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Bartholdi  Fryderyk  August,  rzeźbiarz 
francuski  (*  w  Kolmarze  1834  r.)-  Ary-Scheffer  od- 
gadł w  nim  artystę  i  ofiarował  swoją  pracownię, 
wkrótce  porzucił  malarstwo  dla  rzeźby,  został 
uczniem  Soitoux'a.  W  1853  wystawił  Samarytanina 
i  olbrzymi  posąg' generała  Rappa,  tern  okazała  się 
skłonność  B-ego  do  olbrzymich  wymiarów.  Odbył  po- 
dróż na  wschód  z  Geromem,  po  powrocie  zbudował 
kolosalny  wodotrysk  w  Bordeaux,  ozdobiony  posągami 


Fig.  1.    Lew  Belfortu. 

(1858).  W  1861  w  Kolmarze  drugi,  okazał  przy- 
tem  zdolności  architektoniczne.  W  1870  B.  orga- 
nizował obronę  narodową  w  Kolmarze,  potem  był 
w  sztabie  Oaribaldego,  po  zajęciu  Alzacyi  wyjechał 
do  Ameryki,  gdzie  powziął  myśl  olbrzymiego  posą- 
gu, który  Francya  Ameryce  ofiarowała.  „Wolność 
oświecająca  świat",  atoli  wykonana  została  i  usta- 


wiona pod  New- Yorkiem  dopiero  w  1886  r.;  wy- 
sokość jej  wynosi  33  metry,  a  podstawa  34  m.  Do 
słynnych  prac  B-ego  należy  „Przekleństwo  Alzacyi"; 
grupa  ze  srebra,  ofiarowana  Oambecie  „Posąg  Ła- 
fayette'a";  „Wodotrysk  pomnikowy  w  Washingtonie", 
nareszcie,  „Lew  Belfortu",  wykuty  w  skale,  panigą- 
oej  nad  fortecą,  jedno  z  nąjbardzitg  olbrzymich 
dzieł  rzeźby  nowożytnej.  Z  innych  prac  B-go  zasłu- 
gują na  wzmiankę.  „Geniusz  i  nędza";  „Nowożytny 
męczennik";  „Boleść",  Fronton  Muzeum  w  Bouen 
i  wielka  liczba  popiersi  portretowych  i  posągów; 
w  Polsce  ma  być  6-ego  posąg  Verdier'a  (1879).  ^-  ^■ 

Bartholdy  Feliks  Mendelssohn,  ob.  Men- 
delssohn. 

Bartholla  Kacper  starszy,  zwany  B  a  r  t  h  o- 
linus  Malmogiensis  senior,  lekarz  i  ana* 
tom  (*  w  Malmoe  1585— f  1629).  Wielkich  zdol- 
ności i  wcześnie  rozwinięty,  już  1602  r.  został  stu' 
dentem,  a  po  dwtiletnich  studyach  w  Kopenhadze> 
kształcił  się  jeszcze  przez  9  lat  za  granicą.  W  cią- 
gu tej  podróży  odwiedził  niemal  wszystkie  uniwer- 
sytety i  uczone  szkoły  w  Niemczech,  Brabancyi, 
Holandyi,  Flandryi,  Anglii,  Hiszpanii,  Francyi, 
Włoszech  i  Szwajcaryi,  zaznajomił  się  osobiście  pra- 
wie ze  wszystkimi  uczonymi  ówczesnymi,  a  z  wie- 
loma z  nich  blizką  zawiązał  przyjaźń.  W  różnych 
gałęziach  wiedzy  nabrał  takiego  rozgłosu,  że  chcia- 
no go  mianować  w  1607  r.  w  Bazylei  profesorem 
filozofii,  w  1609  r.  w  Neapolu  profesorem 
anatomii,  a  1610  r.  w  Montpellier  profesorem 
języka  greckiego.  Aczkolwiek  miewał  od- 
czyty po  różnych  zagranicznych  uniwersytetach,  nie 
przyjął  wszakże  żadnej  z  proponowanych  mu  po- 
sad. W  1611  r.  (zostawszy  wprzód  doktorem  me- 
dycyny pod  Bauhinem  1610)  powołany  do  Ko- 
penhagi jako  „profesor  eloąuentiae",  tu 
ożenił  się  z  najstarszą  córką  wpływowego  pod  ten 
czas  profesora  medycyny,  Tomasza  Finek e- 
gO.  Już  też  1613  r.  sam  zaawansowany  na  ,pro- 
fesora  medycyny",  a  1624  na  .profe- 
sora teologii".  Chociaż  przez  dwa  ostatnie  lata 
swego  pobytu  za  granicą,  zwłaszcza  w  Padwie,  przy- 
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kładał  się  do  anatomii  i  chociaż  jego  glnstitutiones 
anatomicae"  oraz  .ControYfaraiae  anatomiGae,"  jako 
podstawa  podręcznika  syna  jego,  Tomasza  (ob.), 
głównie  się  przyczyniły  do  rozsławienia  jego  imie- 
nia, to  jednakże,  zdaje  się,  z  przyczyny  skrupułów 
relig^nych,  osobiście  tej  gałęzi  nauki  nie  sprzyjał, 
i  to  skłoniło  go  pewnie,  źe  1623  r.  postanowił 
porzucić  medycynę  i  poświęcić  się  wyłącznie  teo- 
logii. Z  pism  jego,  dla  nauczania  uniwersyteckiego, 
szczególnie  ważnemi  są:  ,Praecepta  totius  physicae 
breviter  OKplioata'  .  ,De  principiis  rerum  natura- 
lium'  ,De  natura"  „Systema  ptiysicum",  oraz  ,De 
studio  medico  inchoando,  coutinuando  et  absolven- 
do*.  W  dość  licznych  pracach  swoich,  których  spis 
znąjdige  się  w  Ingersleva:  „Danmarks  Laeger 
og  LaegeYeasen  etc."  Kopenhaga  1873,  okazuje  się 
B.  wielkim  polihystorem  i  krytycznym  eklektykiem. 
Wespół  z  teściem  swoim,  F  i  n  c  k  e  m,  i  szwagrem, 
Ole  Wormem,  stał  się  on  protoplastą  wielkiej 
i  potężnej  rodziny,  która  przez  więcej  niż  sto  lat 
rządziła  uniwersytetem  w  Kopenhadze,  a  zwłaszcza 
katedry  wydziału  lekarskiego  członkami  swemi 
obsadzała.  ^-"• 

Barthoiin  Tomasz,  syn  Kacpra,  o  wiele  jesz- 
cze od  ojca  sławniejszy,  (*  20  października  1616 
t  1680)  Po  śmierci  ojca  dostał  się  pod  opiekę 
znakomitego  profesora  medycyny  i  twórcy  archeolo- 
gii północnej,  OleWorma.  Wr.  1634  wstąpił 
na  uniwersytet  w  Kopenhadze  i  tu  przez  lat  trzy 
uczył  się  zrazu  przedewszystkiem  teologii.  Otrzy- 
mawszy wsparcie  od  dziadka,  wuja  i  króla  Chry- 
styana  IV,  wyjechał  za  granicę  i  lata  całe  przepę- 
dził we  wszechnicach  w  Leydzie,  Paryżu,  Montpel- 
lier, Padwie  i  Bazylei.  Podobnie  jak  ojciec,  był  też 
Tomasz  B.  uczonym  wszechstronnym,  oprócz  me- 
dycyny bowiem  uprawiał  filozofię,  filologię,  pra- 
wo, archeologię,  studya  arabistyczne  i  t.  d.,  szcze- 
gólniej wszakże  zajął  się  anatomią.  Podczas 
trzechletniego  pobytu  w  Leydzie,  uczył  się  u  Wa- 
la e  u  s  a,  który  go  skłonił  do  wydania  nowej  popra- 
wnej edycyi podręcznika  anatomii  KacpraB-a.  Edy- 
cya  ta  wyszła  w  1641  po  raz  pierwszy,  potem  jesz- 
cze 1645,  1651,  a  wreszcie  1672,  jako  czwarte  wy- 
danie, znane  też  p.  t.:  , Anatomia  nora."  Już  w  Ley- 
dzie rozpoczął  on  swe  badania  nad  naczyniami  lim- 
fatycznemi,  oraz  nad  teoryą  Harveya  o  krwi 
obiegu.  W  Padwie,  gdzie  nauczycielem  jego  był 
głównie  Yesling,  już  jako  student  zajmował  za- 
szczytne stanowisko  konsyliarza  (consilliarius),  nie- 
mieckiej nacyi,  później  prosektora  i  syndyka.  Pod- 
czas wycieczki  do  Wenecyi,  został  członkiem  ,Aca- 
demia  degli  incogniti."  W  Neapolu  proponi^ą  mu 
katedrę  ftlozofiii,  którą  odrzuca.  Ole  Worm  radzi 
mu  1743  r.  poświęcić  się  ściślej  medycynie  i  ukoń- 
czyć studya,  aby,  jako  zastępca  dziadka  swego,  po- 
dówczas już  80-letniego.  Finckego,  mógł  zająć 
miejsce  w  wydziale.  Lecz  Tomasz  6.  odrzuca  tę 
propozycyę,  równie  jak  i  wezwanie  na  profesora 
wymowy  do  Kopenhagi,  obejmuje  wszakże  nieza- 
długo inną  katedrę  filozoficzną  (wprzód  promowa- 
ny przez  Bauhiua  w  1645  w  Bazylei  ua  doktora 
medycyny)  tamże,  a  zarazem  zastępuje  od  czasu  do 
czasu  dziadka  swojego  w  fakultecie  lekarskim.    Na- 


przód poruozono  mu  katedrę  etyki,  potem  matematyki. 
W  katalogu  wykładów  jest  on  wszakże  zapisa- 
ny od  1646 — 1648  jako  „professor  philologiae,"  aż 
w  ostatniem  z  wymienionych  lat  otrzymał  stanowi- 
sko trzeciego  profesora  medycyny,  dotychczas  zaj- 
mowane przez  Simona  Paule  go.  Tym  sposo- 
bem objął  on  nauczanie  anatomii,  a  zarazem  kie- 
runek instytutu  anatomicznego,  ustanowionego  umyśl- 
nie 163U  r.  przez  króla  Chrystyana  dla  Simona 
P  a  u  1  e  g  o  w  celu  nauczania  i  popierania  chirur- 
gii. Ażeby  Tomasz  Bartholin  mógł  objąć  tę  posadę, 
skłoniono  Pauliego,  aby  ją  za  odszkodowaniem  32 
letniemu  uczonemu  odstąpił.  Na  tem  stanowisku 
zajął  się  B.  anatomią  gorliwie.  Odkrył  tak  zw. 
przewód  piersiowy  limfatyczny  u  człowieka,  znale- 
ziony niedawno  przedtem  u  zwierząt  przez  Peo- 
q  u  e  t'  a,  sprostował  też  poglądy  tego  ostatniego. 
Nie  można  B-owi  odmówić  wielkiego  udziału  w  od- 
kryciu naczyń  limfatycznych,  oraz  ich  stosunku  do 
krwi  obiegu,  do  naczyń  mleczowych  i  krwionośnych, 
w  sprostowaniu  błędnych  dawniejszych  poglądów  na' 
przewód  Wirsunga,  pojęć  Oalena  o  znaczeniu  wą- 
troby w  hematozie  (wyrobie  krwi),  jest  wszakże 
rzeczą  wątpliwą,  azali  młody  szwedzki  współczesny 
mu  uczony,  Ole  Budbeck,  nie  odkrył  nieco 
wcześniej,  niż  B.,  naczyń  limfatycznych  w  kończy- 
nach, oraz  różnicy  między  naczyniami  limfatyczne- 
mi  i  mleczowemi  z  jednej,  a  krwionośnemi  z  dru- 
giej strony.  Jeżeli  zaś  Tomasz  B.  zażywał  przez  poło- 
wę XVII  i  XVIII  wieku  sławy  największego  nie- 
mal anatoma  swego  czasu,  to  zawdzięcza  to  raczej 
swej  płodnej  działalności  piśmienniczej,  niżeli  swym 
praktyczno  -  anatomicznym  pracom,  lub  wykładom 
uniwersyteckim.  Wykładał  bowiem  tylko  przez  lat 
kilka,  a  lekcy e  jego  były  licznie  nawiedzane  przez 
cudzoziemców,  a  nawet  i  przez  samego  króla.  — 
Wszakże  już  w  r.  1656  zaczął  sobie  wyjednywać 
dyspensy,  a  od  r.  1661  całkiem  publicznych  lekoyj 
zaprzestał,  przemieszkiwać  niemal  stale  o  ośm  mil 
od  stolicy,  w  posiadłości  swojej  Hagestegaard ,  od 
czasu  do  czasu  tylko  przyjeżdżając  do  Kopenhagi, 
gdzie  też  kiedy  niekiedy  demonstrował  zbiory  ga- 
binetu przyrodniczego,  przez  siebie  założonego.  Po 
pomnożeniu  katedr  i  obsadzeniu  ich  przez  bliz- 
kich  swych  krewnych,  ze  swej  wiejskiej  siedziby 
kierował  sprawami  całego  wydziału  i  lekarskiemi 
interesami  kraju,  głównie  czas  piśmiennictwu  nauko- 
wemu poświęcając.  W  1670  r.  zgorzało  jego  wiej- 
skie mieszkanie  z  cenną  biblioteką  z  rekopismami. 
Król  wówczas  zwolnił  jego  posiadłości  od  wszelkich 
podatków,  a  B-a  zamianował  lekarzem  przybocznym; 
następnego  roku  zostaje  uniwersyteckim  biblioteka- 
rzem, rektorem  wszechnicy,  wreszcie  jeszcze  ase- 
sorem sądu  najwyższego.  Oczywiście,  proponowaną 
sobie  profesurę  anatomii  w  Padwie  w  1675  r.  od- 
rzucił. Spis  prac  jego  znajduje  się  u  Ingersleva 
(loc.  cit.),  a  obejmują  one  przedmioty  anatomiczne, 
patologiczno-anatomiczne,  porównawczo-anatomiczne, 
fizyologiczne,  patologiczne,  farmakologiczne,  historyę 
medycyny ,  mowy  rozmaite  i  nader  osobliwe  dzieła 
zbiorowe,  między  niemi  pięciotomowe  „Acta  medica 
et  philosophica'  (1673  —  1680),  jego  podręcznik 
anatomii,  na  główne  wyróżnienie  zasługigą.    '''■>- 
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Bartholin  Erazm  —  Bsrtholomaeus  de  Martyribns. 


Bdrtholln  Erazm  vulgoBasmas  B ar t ho- 
li a  u  s,  brat  poprzedniego,  (*  1625— f  1698).  Uczy 
się  medycyny  od  1644—46  w  swoim  kraju,  potem 
przez  lat  dziesięćjw  Holandyi,  Anglii,  Francyi,  Wło- 
szech, Niemczech  i  Szwajcaryi.  Po  powrocie  do 
Kopenhagi  otrzymał  najprzód  (1657)  katedrę  matema- 
tyld.  Niebawem  utworzono  dla  niego  nadzwyczajną 
katedrę  medycyny,  którą  objął  i  rychło  (już  1671) 
został  profesorem  zwyczajnym.  Był  on  zarazem 
.informatorem"  księcia  Jerzego,  a  1675  razem 
z  bratem  Tomaszem  został  asesorem  najwyższego 
sądu.  Po  śmierci  brata  (1686),  objął  stanowisko 
„primus  medicua  et  decanus"  wydziału  lekarskiego. 
W  1693  zostaje  bibliotekarzem  uniwersyteckim. 
Bardziej  zasłużony  ■  w  matematyce,  niżeli  w  me- 
dycynie, odkrył  on  minerał  ,spat  islandzki"  i  wykrył 
w  nim  osobliwsze  załamanie  światła.  Pisma  jego 
odnoszą  się  głównie  do  zakresu  matematyki,  fizyki 
i  astronomii  (ob.  u  Ingersleva).  ''-''• 

Bartholin  Kacper,  młodszy  syn  Tomasza, 
a  wnuk  Kacpra  starszego  (*  w  Kopenhadze  1655 — 
t  1788).  Wydaną  pod  jego  imieniem  w  roku  1668 
pracę:  „Dissertatio  de  cygni  anatomia"  zapewne 
słusznie  przypisują  jego  ojcu,  Tomaszowi,  który  już 
13  letniemu  chłopcu  chciał  drogę  do  profesury  to- 
rować. Od  1671  studentem,  ju^  1674  w  194ym 
roku  życia  mianowany  przez  króla  profesorem  filo- 
zofii. Po  trzech  latach  pobytu  w  różnych  uczelniach 
Francyi,  Holandyi,  Włoch  i  Niemiec,  zaczyna  od  1677 
wykładać  publicznie  fizykę,  jako  profesor  w  Kopen- 
hadze, czytał  też  zarazem  i  anatomię.  W  1678  był 
kreowany  przez  ojca  doktorem  medycyny.  Od  1675 — 
1701  zajmował  się  troskliwie  anatomią,  flzyologią 
i  fizyką.  A  chociaż  przedewszystkiem  obrabiał 
fakta,  wykryte  przez  swego  sławnego  nauczyciela 
i  rodaka,  S  t  e  n  o  n  a,  nie  można  mu  odmówić  pewnej 
samodzielności  naukowej.  Tak  zwany  „przewód 
Bartoliua"  gruczołu  po<yęzykowego,  oraz  „glandulae 
Bartholini"  w  częściach  płciowych  niewieścich  od 
niego  właśnie  wzięły  nazwisko.  Ale  chociaż  jeszcze 
w  latach  1701 — 1708  pisywał  niektóre  prace  ana- 
tomiczne, można  wszakże  jego  profesorską  działal- 
ność uważać  za  skończoną  jiiż  1701,  gdyż  odtąd 
poświęcał  się  głównie  innym  sprawom.  Był  bowiem 
(od  1690)  asesorem  sądu  nty wyższego,  (od  1719) 
generalnym  prokuratorem  i  deputowanym  finanso- 
wym. Oblarzony  przez  rząd  odznaczeniami  i  orde- 
rami, w  1781  r.  wraz  z  ojcem  i  całą  linią  zastępnych 
potomków  został  nobilitowany.  Jeszcze  przez  371at  po 
zawieszeniu  wykładów  i  innych  profesorskich  czyn- 
ności pobierał  wciąż  płacę  i  dochody  katedry  fizyki 
i  medycyny,  niebaczny  na  sarkania  kolegów,  korzy- 
stał również  z  praw  dziekańskich  lekarskiego  wy- 
działu. Zwolna  też  wydział  podupadał,  ostatecznie 
zaś,  wskutek  pożaru,  który  zniszczył  wszystkie  zbiory 
i  budowle  uniwersytetu  (1728  r.),  stracił  doszczęt- 
nie swe  znaczenie.  ^"* 

BartholaÓSS  Chrystyan  (*  1818  —  t  1856). 
filozof  deista,  autor  kUku  cennych  prac  z  historyi 
filozofii  czasów  nowszych,  a  mianowicie:  1)  „Giorda- 
no  Bruno,"  Paryż  1846—47;  2)  ,Huet,  óv6que  d'Av- 
ranohes  on  le  scepticisme  thóologiąue"  Paryż,  1850; 
3)  „Histoire  phiIosophique  de  TAcadómie  de  Prusse 


depuis  Leibnitz,"  Paryż  1850  —  51;  4)  .EBstoire 
critique  des  dootrines  religieuses  de  la  philosophie 
modernę,"  Strasburg,  1855.  '-o- 

Bartholomae  Krystyn  (•  1855),  profesor  ję- 
zykoznawstwa porównawczego  w  Monasterze  (MUn- 
ster),  specyalista  w  staroperszczyżnie  i  obecnie  pierw- 
szorzędny znawca  języków  staro-irańskich.  Oprócz 
Ucznych  artykułów  po  czasopismach  uczonych,  ogło- 
sił: ,Das  altiranisobe  Yerbum"  Mnichów,  1878;— 
,Die  Oiith^  oder  heiligen  Oebete  des  altiranischen 
Yolkes"  Hala,  1879: — ,Handbuch  der  altiranischen 
Dialekte"  Lipsk,  1888.  Od  r.  1882  wydaje  w  Hali: 
,Arische  Forschungen". 

Bartholomaeidas  Władysław  (•1754 fi 825) 
ksiądz  i  pisarz  czesko- słowacki ;  pisał  po  łacinie 
różne  rozprawy  naukowe,  przeważnie  historyczno- 
geografiozne,  i  po  czesku  albo  po  niemiecku  dziełka 
popularne,  jak  np.  .Historya  o  Ameryce"  (1794), 
„Geografia"  (1798),  „Doctor  Grobjan,  eine  Satyrę 
auf  grobe  Sitten"  (1784)  i  inne. 

Bartholomaeo  Paulin  &,  misyonarz  zakonu  kar- 
melickiego, (*  około  1748  r.  w  Austryi  Niższej— 
t  1800  r,  w  Rzymie).  Od  r.'l774  do  1799  r.  prze- 
bywał, jako  wikary  generalny,  na  misyi  w  Mala- 
barze,  gdzie  oddawał  się  studyom  nad  językiem, 
literaturą  i  religią  tubylców,  i  napisał  dzieła  na- 
stępigące:  „Orammatica  samscredanica"  (Rzym, 
1790),  „Centum  adagia  malabarica  cum  texctu 
orig.  et  ver8.  lat."  (1791),  „Systema  Brahmani- 
cum",  „India  Christiana"  (1794),  „Monumenti  In- 
■dici",  i  inne.  * 

Bartholomaeus,  zwany  B  r  i  x  i  e  n  s  i  s ,  jako  uro- 
dzony w  Brescii  (f  1258),  nauczyciel  prawa  kano- 
nicznego i  pisarz;  główna  jego  działalność  polegała 
ha  tem,  że  dzieła  swoich  poprzedników  dopełniał 
i  przystosowywał  do  praw  pozmienianych,  co  zrobił 
mianowicie  około  r.  1236  co  do  dzieła  Tankreda 
p.  t.  Ordo  judieiarius,  a  w  lat.  1288  —1245  co  do 
glossy,  zwanej  ordinaria,  którą  był  napisał  do  de- 
kretu Graciana  Joannes  Teutonicus.  Inne  jego  dzie- 
ła tego  samego  rodzaju  są:  „Beocarda,  Casus  de- 
cretorum"  i  „Questiones  dominicales  et  veneria- 
les."  ''•  J- 

Bartholomaens  de  Ifartyrilsiis  (*  1514— f  1590), 
wstąpiwszy  w  r.  1527  do  zakonu  dominikanów,  był 
najpierw  przeorem  klasztoru  Benfiga  w  Lizbonie, 
a  potem,  zyskawszy  protekcyę  rodziny  królewskiej, 
został  arcybiskupem  w  Bradze  w  r.  1558.  W  r. 
1561  wyjechał  do  Trydentu,  gdzie  brał  żywy  udział 
w  rozprawach  soboru,  żądając  reform  wśród  ducho- 
wieńutwa  i  śmiało  występując  nietylko  przeciw 
kardynałom,  ale  nawet  i  przeciw  papieżowi  w  pe- 
wnych kwestyaoh.  Wróciwszy  z  Trydentu,  zwołał 
synod  prowincyonalny  w  r.  1566,  na  którym  prze- 
prowadził reformę  dyscypliny  kościelnej.  Później 
założył  pierwsze  w  Portugalii  seminaryum  duchow- 
ne (w  Bradze),  a  w  r.  1582  złożył  za  zezwoleniem 
papieża  swą  godność  arcybiskupią  i  resztę  życia  spę- 
dził w  założonym  przez  siebie  klasztorze  w  Wian- 
nie,  W  r.  1773  B.  był  przez  kościół  beatyfikowa- 
ny. Z  prac  jego  piśmienniczych  należy  wymienić: 
,Stimulus  pastomm,"  „Ćompendium  spiritualis  do- 
ctrinae,"    a   także  sprawozdanie   z  przebiegu  waż- 
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Bartholomew  —  Bartling  Fryderyk. 


nieJBzych  spraw  na  soborze  trydenołdm.  Wszystkie 
jego  dzieła  wyszły  w  Rzymie  1734  i  85  r.,  wydane 
w  dwóch  tomach  przez  P.  Malachiosza  d'  loguim- 
berta.— Ludwik  de  Grenadę:  ,Vie  de  D.  Barthśle- 
my  des  Martyrs"  (Paryż,  nowe  wydanie  w  roku 
1870).  "• 

Bartholomew  B.  Znakomity  malarz  kwiatów 
w  Londynie,  nowszej  epoki;  szczegóły  życia  artysty 
nie  są  znane.  Prace  jego  należą  do  rzeczy  lep- 
szych: wykonywał  je  sumiennie,  nadając  im  wyż- 
szą wartość.  Przez  swobodne  użycie  akcesoryj 
wyróżniają  się  z  pośród  innych  płodów  malarstwa 
kwiatów.  Bartholomew  jeszcze  w  r.  1831  był  czyn- 
nym, s.  ^'^' 

Bartholomlci,  ob.  Bartolomioi. 

Bartiscll  Jerzy,  lekarz,  jeden  z  najpierwszych 
okulistów,  żyjący  w  XVI  wieku  (*  1535  —  f  około 
1607),  autor  pierwszego  niemieckiego  pod- 
ręcznika okulistyki,  wydanego  najprzód  1583  r.  pod 
tytułem:  ,0«p3aX(j.oSooXeEa",  das  ist  .Augendienst". 
Neuer  nnd  wohlgegriindeter  Bericht  von  Ursachen 
und  ErkenntnisB  aller  Gebrechen,  Schaden  und  Man- 
gel  der  Augen  und  des  Gesichtes"  (Drezno,  u  Ma- 
thesa  Stockela).  Drugie  wydanie  wyszło  j uż 
1584.  Dzieło  opatrzone  rysunkami,  własnoręcznie 
przez  autora  wykonanemi,  a  w  nich  częścią  mieści 
się  anatomia  oka,  częścią  przedstawione  są  opera 
cye  i  narzędzia  okulistyczne.  Rysunki  anatomiczne, 
za  przykładem  Thurneissera,  znakomitego  leka- 
rza nadwornego  kurfirszta  brandeburskiego,  są  spo- 
rządzone w  ten  sposób,  że  kilka  kart  umieszczono 
jediaą  na  drugiej,  aby  tym  sposobem  uwidocznić 
warstwy  anatomiczne  i  wzajemny  onych  stosunek. 
Nowe  wydanie  ukazało  się  dopiero  w  lat  IGO  (bo 
w  Norymberdze  1686)  i  nosi  tytuł:  .Georg  Bartiscfei* 
Augendienst*.  B.  był  synem  ubogich  rodziców. 
Wcześnie  okazując  wybitną  skłonność  do  medycy- 
ny, ale  z  przyczyny  biedy  nie  mogąc  oddać  się  nau- 
kom, przystał  na .  naukę  do  wędrownych  ^yfulików, 
balbierzy  i  operatorów  kamienia.  Z  pomiędzy  jego 
nauczycieli,  których,  zdaje  się,  miał  trzech,  wspo- 
mina sam  głównie  o  Abrahamie  Meyscheide- 
rze.  Musiał  zresztą  bardzo  wcześnie,  w  chłopię- 
cych latach,  poświęcić  się  medycynie,  skoro  w  przed- 
mowie do  swego  dzieła  1584  r.  mówi,  że  już  36 
lat  praktykuje.  B.  nie  był  akademicko-wykształco- 
uym  lekarzem,  lecz  raczej  z  cyrulickiej  izby  pocho- 
dzącym samoukiem,  posiadał  jednakowoż  wielki  ta- 
lent operacyjny  i  wykształcenie  lekarskie,  nie  gor- 
sze zapewne  od  ewyob  fachowo  na  akademiach  tre- 
sowanych kolegów.  Z  jego  podręcznika  okulistyki 
widać,  że  nabrał  znakomitej  wiedzy  ze  starożytnych 
dzieł  lekarskich  i  znał  Galena  równie  dobrze,  jak 
jego  akademiccy  współtowarzysze.  Nie  brak  mu 
też  było  swobodnego  poglądu,  własnem  spostrzeże- 
niem wzmocnionego, — był  on  wszakże,  niestety,  na- 
zbyt dzieckiem  swego  czasu  i  stosował  swe  poglądy 
i  spostrzeżenia  do  panąjąoych  kierunków  mistycz- 
nych. Jedynie  w  operacyjnej  oftalmologii  odważał 
się  kroczyć  odrębnemi  drogami,  kiedy  tymczasem 
w  dyagnostyce  i  terapii  bronił  się  przed  wszelakim 
własnym  i  oryginalnym  poglądem,  kierując  się  wciąż 
panującą  scholastyką  i  mistycyzmem.     Tak  np.  był 


najmocniej  przekonany  o  tem,  że  czary  stanowią 
ważną  przyczynę  cierpień  ocznych,  a  nawet  starał 
się  te  mistyczne  poglądy  uszykować  w  pewien  sy- 
stem, poświęcając  13  rozdział  swego  podręcznika 
.chorobom  i  szkodom  ocznym,  powstałym  przez 
czary,  czarownice,  czarta  i  złego  ducha".  Również 
i  firmamentowi,  oraz  znakom  niebieskim,  a  zwłasz- 
cza pewnym  znakom  zodyakn  (waga,  wodnik  i  strzelec 
pomyślne  dla  oczu  tworzą  konstelacye)  wpływ  przypisy- 
wał. Jego  terapia  nie  wskazuje  najmniejszego  postępu 
względem  poglądówstarożytnych;codoswych  anatemo- 
fizyolbgicznych  wiadomości,  stoi  również  na  gruncie 
całkiem  antycznym,  a  zwłaszcza  też  w  swych  ry- 
sunkach, odrobionych  nie  bez  artystycznego  zacię- 
cia. Gdy  pomimo  to  zjawienie  się  B-a  w  dziejach 
okulistyld  nazwać  można  nader  wybitnym  faktem, 
a  sława  jego  działalności  naszych  jeszcze  dosięgnęła 
czasów,  to  zawdzięcza  on  to  wybitnym  zdolnościom 
operacyjnym,  oraz  gorącym  usiłowaniom  podżwi- 
gnięcia  okulistyki.  Bo  też  jego  działalność  opera- 
cyjna przewyższa  w  okulistyce  o  wiele  wszystkich 
mu  współczesnych.  Między  innemi,  operacya  ptozy 
powiekowej  jego  sposobem  stanowi  postęp  wyraźny, 
a  jego  zaciskacz,  przy  tem  używany,  przechował 
się  aż  do  KIK  stulecia,  a  nawet  tak  znakomici 
uczeni,  jak  Ruys'ch  i  Ra  u,  uznawali  za  godne 
siebie  spór  wieść  o  poprawki  w  tym  przyrządzie. 
B.  operował  też  zręcznie  zrosty  powiek  (symblepha- 
ron),  brzeg  rzęsowy  i  t.  d.  Za  pomocą  osobno  po- 
myślanego noża  dokonywał  też  wypatroszenia  oczo- 
dołu, wyłuszczenia  gałki  ocznej  i  t.  d.,  jak  o  tem 
donosi  Gru  ner,  po  raz  pierwszy  1588  r.  (ob.  .Al- 
manach f.  Aerzte  und  Nichtaerzte  auf  das  Jahr 
1784",  wydany  w  Jenie  1784,  .oraz  życiorys  B-a 
przez  Magnusa  w  .Biographisches  Lenkon").  ''"^ 

Bartlett  Jan  Russel,  filolog,  bibliograf  i  et- 
nolog amerykański  (*  w  Providence  1 805),  był  z  po- 
czątku kupcem  i  antykwaryuszem  w  No  w. -Jorku; 
wraz  z  A.  Gallatinem  założył  towarzystwo  Btnolo- 
giczne  Amerykańskie  i  Nowojorskie  Historyczne. 
Naznaczony  1849  komisarzem  do  przeprowadzenia 
granicy  Stanów  Zjedn.  od  Meksyku,  trzy  lata  na  to 
poświęcił,  przebył  około  8,000  kilom,  drogi  i  opisał 
przygody  swe  i  spostrzeżenia  w  dwutomowem  dziele 
„A  persoual  Narrative  of  Explorations"  (1853 — 
1854).  Najważniejszą,  dotąd  wielkie  powodzenie 
mającą  pracą  jego,  jest  zbiór  prowincyonalizmów 
amerykańskich  p.  n.  „Dictionary  of  Americanisms"; 
wyd.  V-te  r.  1882.  Prócz  tego  ogłosił  „Primeval 
Man  and  his  Associates"  (1868);  „Bibliotheca  Ame- 
ricana",  katalog  książek,  odnoszących  się  do  Ame- 
ryki północnej  i  południowej,  4  tomy,  1865 — 1882 
i  wiele  innych. 

Bartling  Fryderyk  Bogumił,  botanik  nie- 
miecki (*  w  Hanowerze  1798 — f  w  Getyndze  1875 
roku).  Po  chlubnem  ukończeniu  kursu  nauk  w  Li- 
ceum hanowerskiem,  odbył  w  r.  1818  podróż  bota- 
niczną do  Dalmacyi.  Rezultaty  z  niej  podał  w  in- 
auguralnej  rozprawie  swej:  ,De  littoribus  ac  insulis 
maris  Liburnici".  W  początku  swojej  karyery  nau- 
kowej, gdy  szło  o  wykład  botaniki  przy  uniwersy- 
tecie, napotkał  wielkie  trudności,  gdyż  stanął  mu 
i  na  zawadzie  wrogo  dla  niego  usposobiony,  a  wielce 
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wpływowy,  Blumenbaoh.  Ówczesny  dyrektor  ogrodu 
botanicznego,  Schrader,  był  mu  też  nieprzychylny 
i  zawzięty  do  tego  stopnia,  że  nie  chciał  nawet  da- 
wać roślin  z  ogrodu  do  demonstracyj  przy  jego  wy- 
kładach. Wskutek  ogłoszenia  ważnych  prac  w  roku 
1822,  z  privat-docenta  został  przecie  posunięty  na 
stopień  profesora  nadzwyczajnego.  ,Beitrage  zur 
Botanik",  opracowane  wspólnie  z  Ludwikiem  Wend- 
landem,  w  pierwszym  zeszycie  obejmuje  kompletny 
przegląd  grupy  JDiosil^ae  (.Linnaea*,  tom  XVII), 
w  dru^^^badania  nad  pokrewieństwem  grupy  ^2- 
smeaei^n&z  małą  florę  .wybrzeży  Austryi.  W  roku 
1830  wyszło  nader  ważne  dzieło  B-a:  „Ordines  na- 
tnrales  plantarum",  stanowiące  poniekąd  epokę 
w  nauce,  które  mu  zjednało  wielką  wziętość.  W  r. 
1837  powołany  został  na  profesora  uniwersytetu 
i  dyrektora  ogrodu  botanicznego  w  Qetyndze,  gdzie 
do  śmierci  gorliwie  się  zajmował  zbogaceniem  tego 
ogrodu  i  gromadzeniem  zielnika,  który,  dzięki  jego 
staraniom,  wzrósł  potężnie  i  stał  się  dla  nauki  bar- 
dzo ważnym.  '•  *• 

EartMski,  herb  polski.  Na  tarczy  wpolubłę- 
kitnem,  na  pieńku  o  dwóph  sękach,  stoi  sowa,  dzio- 
bem zwrócona  w  prawo,'^ze  skrzy- 
dłami wzniesionemi,  jakbjf  do  lotu. 
Na  hełmie  korona  szladieoka  bez 
szczytu.  Pieozęti^e  się  iiim  rodzi- 
na Bartlińskioh  de  Walmbach,  po- 
chodząca, jak  i  sam  herb,  z  Po- 
morza, o  ozem  wzmiankuje  konsty- 
tucya  z  r.  1632.  Herbew  tym  pie- 
ozętigą  się  także  Cze r  kie wscy 
z  Bartiina.  (,Vol.  Leg.**,  Niesiecki, 
Warszycki,  Borkowski),       wk.Z' 

Bartłomiej  ŚW-  uczeń  Chrystu- 
sa i  jeden  z  12  apostołów  (Ew.  św. 
Marka  III,  18^  św.  Mateusza  X,  3;  Bartll&ski  (herb), 
Św.  Łukasza  VI,  14;  Dzieje  ap. 
I,  13).  Przypuszczają'  że  jest  on  jedną  osobą  z  Na- 
tanielem,  o  którym  kilkakrotnie  wspomina  Ew.  św.  Ja- 
na, gdzie  nic  niema  o,B-u.  Niektórzy  pisarze  kościelni 
utrzymują,  że  opowiadał  Ewangielię  w  Indyaoh,  t,  j. 
w  Arabii  Szczęśliwej;' według  innych,  miał  apostoło- 
wać w  Likaonii  i  w  Armenii  (Euzebiusz:  „Histor. 
eccles".— Hieronim:  ,,Vir.  illust.").  Opowiadają  też 
o  jego  męczeństwie  w  Albanopolis,  (Derbeut  nad 
morzem  Kaspijskiem),  gdzie  w  rzekomo  był  ze  skóry 
żywcem  odarty,  a  nie^tępnie  ukrzyżowany.  Tischen- 
dorf  ogłosił  w  swoitet)  „Acta  apocrypha"  tekst  grecki 
,,De  Martyrio  Bartholomaei".  —  Kościół  rzymsko- 
katolicki obchodzi  jego  pamiątkę  d.  24  sierpnia,  greo- 
ko-katol„  11  czerwca;  u  nas  św.  Bartłomiej  jest 
patronem  bartników. 

Bartłomiej.  Malarz  krakowski.  Akta  radzieckie 
tego  miasta  wzmiaukują  pod  r.  1518.  „Anna  filia 
olim  Bartholomaei  piotoris.  '''•  ^• 

Bartłomiej.  Malarz  na  szkle,  vitreator,  osiadły 
w  Krakowie.  Roku  1586  był  starszym  cechu  ma- 
larskiego tego  miasta,  jak  świadczą  akta  radziec- 
kie, był  nim  także  1539  r.  Też  akta  wspominają 
pod  r.  1541  i^arszego  cechu  malarskiego,  Bartło- 
mieja Conrada,  może  to  jest  ten  sam?  '■  **• 

Bartłomiej  (I),  biskup    żmudzki,   piąty  a  kolei, 
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wstąpił  na  stolicę  po  Jakóbie  Bandonasie.     Wiado- 
mo tylko,   że  następca  jego,  Jerzy,  umarł  1464  r. 

Bartłomiej  (II),  jbiskup  żmudzki,  ósmy  z  kolei. 
Nastąpił  po  Macieju  z  Topoli,  który  umarł  1471  r. 
Jak  długo  rządził  dyeoezyą,  niewiadomo,  to  pewne, 
że  następca  jego,  Marcin,  żył  w  1499  r.  '■•■ 

Bartłomieja  św.  noo,  ob.  Noc  św.  Bartło- 
mieja. 

Bartffliaiissi  Tom asz-Franoiszek -Ksawe- 
ry (*  1797  w  Warszawie),  kształcił  się  w  szkołach 
p^arskich,  w  r.  1812  wstąpił  do  4-ej  legii  nadwi- 
ślańskiej, z  której  przeniesiony  był  do  korpusu  ka- 
detów, a  po  skończeniu  nauk — do  artyleryi  pieszej. 
Tu  w  r.  1817,  uzyskawszy  stopień  porucznika,  zo- 
stał wkrótce  dowódzcą  bateryi.  Od  r.  1832  praco- 
wał jako  inżynier  we  Prancyi,  przy  budowie  dróg 
strategicznych  i  mostów,  naprzód  w  Wandei,  a  na- 
stępnie w  Bretanii,  Main  i  Loire.  W  r.  1837  pro- 
wadził roboty  w  porcie  algierskim;  w  1842  wysła- 
nym był  z  generałem  Oallice  do  Aleksandryi  dla 
nakreślenia  planu  fortyfikacyi  tego  miasta.  Później 
uczestniczył  w  ekspedycyi  naukowej  francuskiej, 
popieranej  przez  wice-króla  egipskiego,  do  Gór  księ- 
życowych i  źródeł  Nilu.  Po  powrocie  do  Prancyi 
(r.  1845),  zawezwany  został,  przez  kompanię  Sala- 
manca  do  Hiszpanii,  gdzie  miał  powierzone  sobie 
roboty  przy  budowie  drogi  żelaznej  z  Madrytu  do 
Araąjuezu.  Za  granicą  pisywał  wiele  artykułów  na- 
ukowych do  rozmaitych  dzienników;  osobno  wydał 
„Manuał  de  economia  domestica"  w  Madrycie;  „Eko- 
nomia domowa"  w  Warszawie,  1846.  Z  opisu  po- 
dróży jego  po  Hiszpanii  wyjątki  były  drukowane 
w  „Bibliotece  Warsz.";  podróż  zaś  do  Gór  księży- 
cowych i  źródeł  Nilu,  oraz  pogląd  na  Egipt,  ze 
zwróceniem  uwagi  na  zabytki  starożytuości,  w  ma- 
nuskrypcie zostawił.  („Encyklopedya  Orgelbranda" 
K.  Wł.  W.)  • 

Bartne  nrawo.  Jest  to  ogół  przepisów  prawnych, 
określających  stosunki  prawne  bartników  do  siebie 
i  do  władz  im  przełożonych.  W  lesistej  i  obfitej 
w  pszczoły  Polsce  wieków  średnich  rozwinęła  się 
hodowla  pszczół,  produkcya  miodu  i  wosku  do  tego 
stopnia,  że  już  w  XIII  w.  powstają  całe  osady 
bartników,  biorące  nazwę  od  zajęcia  ich  mieszkań- 
ców, np.  Bartodzieje.  Szczególną  obfitością  pszczół 
odznaczały  się  lasy  Mazowsza.  Tam  też  p.  B.  naj- 
pierw powstało,  rozwinęło  się  i  nabrało  cech,  róż- 
nych od  powszechnego  prawa  polskiego.  Już  w  sta- 
tucie ks.  Janusza  I-go  mazowieckiego  z  r.  1401. 
(Bandtkie:  „Jus  polonicum  s.  425")  znajdujemy  ślady 
osobnych  sądów  B-ych  i  urzędników  B-ych.  Rozległe 
puszcze  były  własnością  księcia,  kościołów,  klaszto- 
rów i  szlachty.  W  puszczach  tych  zakładano  osady, 
obdarzano  je  przywilejami,  rozdzielano  puszczę  na 
większą  ilość  t.  zw.  „borów"  i. oddawano  bartni- 
kom za  umówioną  roczaą  daninę  w  miodzie  lub 
pieniądzach,  którą  zwano  nastawą,  nadstawą, 
prowentem  lub  kiściem.  Bartnicy  nie  byli  wła- 
ścicielami lasu,  lecz  jedynie  barci,  w  borze  się 
znajdujących;  do  użytkowania  lasu  mieli  prawo 
jedynie  w  granicach,  jakich  wymagała  sama  hodowla 
pszczół  lub  zakreślała  umowa  z  właścicielem  lasu. 
Wspólność  zajęcia  i  wspólne  potrzeby  łączyły  bart- 
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ników,  na  pewnej  przestrieni  osiadłych,  w  związki 
spi^eozne  i  gospodarcze,  które  z  naturalnej  konie- 
czności wymagały  przepisów  prawnych,  jaMoh 
jednak  ani  w  powszechnie  obowiąziyąoem  prawie 
polskiem,  ani  w  magdeburskiem,  nie  było.  Powstało 
tedy  osobne  p.  B.  i  osobne  urzędy  B.  Prawo  B. 
powstało  drogą  zwyczaju,  ma  cechy  prawa  na- 
wskroó  swojskiego  i  rodzinnego,  a  instytucye  jego 
różnią  się  niekiedy  zasadniczo  od  instytucyj  prawa 
mazowieckiego  i  wogóle  polskiego.  W  miarę  roz- 
woju stosunków  gospodarczych  bartników,  obej- 
mowało p.  B.  coraz  większe  zakresy  tych  stosun- 
ków, coraz  to  więcej  złożonych,  wytwarzając  przez 
to  coraz  większą  ilość  prawideł  prawnych,  a  co 
za  tern  idzie,  potrzebę  ich  spisania.  To  też  nastąpi- 
ło. Do  naszych  czasów  dochowały  się  dwa  pomniki 
ustawodawstwa  bartnego.  Pierwszym  jest:  „Prawo 
Bartne,  bartnikom  należące,  którzy  według  niego 
sprawować  się  i  sądzić  mają,  jako  się  niżej  opisze, 
do  Starostwa  Przasnyskiego  przez  Wielmożnego  Imci 
Pana  Krzysztofa  Niszczyckiego,  Przasnyskiego,  Cie- 
chanowskiego Starostę  etc.  Pana  Miłościwego  po- 
stanowione in  Anno  Domini  1559",  drugi  raz  prze- 
drukowane w  r.  1780,  a  po  raz  trzeci  w  „Bibliotece 
Starożytnej  Pisarzów  Polskich"  Wóyciokiego  T.  IV, 
r.  1854.  Prawo  to  jest  starodawnem  prawem  zwy- 
czajowem,  którem  się  Kurpie  mazowieccy, 
w  Przasnyskiem  i  Ciechanowskiem  starostwie  za- 
mieszkali, na  wiele  lat  przed  jego  spisaniem  rzą- 
dzili. Kto  te  zwy(saje  razem  zebrał,  nie  wiadomo. 
Wóycioki  przypisige  to  samemu  Niszczyckiemu,  na 
co  jednak  brak  dowodu,  wiemy  bowiem  tylko  tyle, 
że  Niszczyoki  prawa  te  „postanowił",  to  znaczy 
zatwierdził.  Układ  ten  zawiera  04  artykuły,  z  na- 
główkami, krótką  ich  treść  podąjącemi.  Drugim  za- 
bytkiem p.  B-go  jest :, Porządek  prawa  Bartnego,  we- 
dle starożytnego  zwyczaju,  y  danych  ustaw  po- 
tocznych Spraw  Bartnych,  z  posrzodka  Bartników 
Uchwalony  y  Wydany  Naywięcey  dla  nowych, 
młodych  y  swey  woli  używaiąoych  Bartników  spi- 
sany Roku  Pańskiego  1616."  Prawa  te  zebrał  Sta- 
nisław Skrodzki  z  Kolna  i  ofiarował  staroście 
łomżyńskiemu,  A  da  mowiKossob  u  ckiemUfZpro- 
śbą  o  potwierdzenie.  Zawierają  one  spisane  zwy- 
czaje prawne  bartników  starostwa  łomżyńskiego. 
Wydał  je  z  rękopisu,  prywatną  własnością  będą- 
cego a  znąjdigąoego  się  w  Warszawie,  Adam  An- 
toni Kryński  w  „Scriptores  rerum  polonicarum 
Tom  IX*,  (Archiwum  Komisyi  historycznej  t.  III), 
w  r.  1886.  Potrzebę  spisania  praw  swych  uczawali 
bartnicy  starostwa  łomżyńskiego  jeszcze  w  r.  1583, 
nie  uzyskali  jednak  zatwierdzenia  praw  swych 
u  ówczesnego  starosty  łomżyńskiego,  Hieronima 
Modliszewskiego,  i  znów  je  w  r.  1616  następcy 
jego,  Adamowi  Kossobuckiemu,  do  zatwier- 
dzenia przedłożyli:  „Porządek"  zawiera  117  arty- 
kułów. Wiele  z  nich  przeniesionych  wprost  z  Nisz- 
czyckiego, którym  się  Skrodzki  posługiwał,  nie  brak 
jednak  ważnych  różnic  między  obu  układami.  Oba  te 
pomniki  p.  B-go  zawierają  postanowienia  prawne  róż- 
norodnej treści  jakrorganizacyę  władz  B-ych  a  w  szcze- 
gólności sądów  B-ych,  obowiązki  bartników,  przepisy 
prawa  majątkowego,   spadkowego,  karnego  i  prze- 


I  pisy  procesowe.  Oba  układy  odznaczają  się  wielki^ 
j  niesystematycznością,  jak   wogóle   wszystkie  kody- 
I  fikaoyjne  prace   tej    epoki,   nie  '  mniej  jednak  dają 
i  nam  wiemy  obraz  prawodawstwa  B-go  i  stosunków^, 
i  wśród   których   ono   powstało.    Bartnicy,   zarówno 
w  starostwie   przasnyskiem   i  ciechanowskiem,  jak 
i  łomżyńskiem,  tworzyli  osobny  związek  społeczny 
ludzi  jednego  zawodu  i  nazywali  siebie  „towarzystwem 
B-em",  albo  „bractwem  B-em"   jurysdykcyą  B-ą", 
(na  znak,  że  jednemu    podlegali    prawu)    „gminem 
B-ym."  a  nawet  „rzeczpospolitą  B-ą'  Bartnik,  chcący 
przystąpić  do  tego  związku,  zwał  się  „przychodnim". 
Warunkiem  przyjęcia   było:   pochodzenie  ślubne  od 
rodziców  również  ślubnego  pochodzenia,  dobra  sława, 
tak  własna,  jak  po  rodzicach  odziedziczona,  wyka- 
zanie się  przed  władzą  B-ą  zkąd  przybywa,  w  koń- 
cu złożenie    przysięgi  na  posłuszeństwo    urzędowi 
i  sądowi  B-mu.  Bartnicy  obowiązdni  byli  składać  ro- 
czną daninę   staroście  królewskiemu,  do  rąk  jego 
wysłannika,   winni  byli  na  zgromadzenia   sądowe 
wszyscy  się  schodzić.    Kto   się   nie   stawił  i  nieo- 
becności  swej    nie   usprawiedliwił,   odpowiadał  za 
szkodę,  w  tym  czasie  w  puszczy   powstałą,   jakby 
ją  sam  był  wyrządził.   Nie  wolno  im  było  używać 
lasu  ze  szkodą    księcia,  jako    to:  obdzierać    korę 
i  łyko  i  sprzedawać  je  lub  drzewa  palić;  upolowa- 
ną zwierzynę    mieli  do  dwom  odstawiać,  a  z  kłu- 
sownikami   nie  mogli  w  żadne  stosunki  wchodzić. 
Pośrednikiem  między  bartnikami  a  królem,  względ- 
nie   iego    starostą,    był    Starosta    bartny. 
Musiał  on  być  szlachcicem  osiadłym,  dobrej  sławy, 
wybranym  przez  cały  gmin  bartny,  przez  króla  za- 
twierdzony i  zaprzysiężony.     Obowiązkiem  jego  byłe 
ściągać  od  bartników  daniny   w   pieniądzach,   mio- 
dzie i  sianie,  i  te  staroście  królewskiemu  oddawać, 
pilnować    robót    w  borach,   aby  zgodnie  z  prawem 
i  bez  szkody  dla  króla  się  odbywały,  a  boi^  opu- 
szczone innym  bartnikom  oddawać.     Wykonywa  nad 
bartnikami  władzę  sędziowską,  rozstrzygając  w  dru- 
giej instancyi  na  apelacyę   od  wyroku  sądu  B-ego. 
Mianuje   sędziego  i  podsędka   B-ego   z    dwu   przez 
gmin  B-y  na  każdy  z  tych  urzędów  wybranych.  Po- 
biera też  dochody  ze  swego  urzędu.  W  łomżyńskiem 
miał  bór,  który  posiadał  bez  żadnej   daniny.    Przy 
odbiorze  „nastawy"    pobierał   od    każdego  bartnika 
z  „rączki"  (lOYa  garnca)    tyle  miodu,    ile    w  obie 
garście,  razem  złożone,  mógł  zaczerpnąć.  Od  aktów 
prawnych  pobierał  opłaty,  a  nadto  grzywny  sądowe 
mu  przypadały  niekiedy  na  połowę  z  sądem  B-ym. 
Przełożonym  jego  był  starosta  królewski,  przed 
którym  też  na  skargi  bartników  odpowiadał,  w  spra- 
wach zaś  czysto  bartnych,  t.  zw.  „borowych",  od- 
powiadał przed  sądem  B-ym.    Sąd  B-y  składał    się 
z  sędziego  i  podsędka.     Ci  wychodzili  z  wybo- 
ru   bartników  i  starosty  B-ego.    Musieli  być  przy- 
siężni.  Rozstrzygali  sprawy  B-e  w  pierwszej  instan- 
cyi,   od    ich    wyroku    była    apelacya  do    starosty 
B-ego,     a    od     tego     do     starosty    królewskiego. 
Apelaoyi    do   króla  niema,    „gdyż  u  dworu  prawo 
B.  z  trudna  kto  wie*.    Do  dochodów  sędziego  i  pod- 
sędka należały  grzywny,  któremi  często  ze  starostą 
dzielić  się  musieli,   i  opłaty  sądowe.     Osobą  urzę- 
dową był  też  pod  starości  B-y.  Mianował  go  sta- 
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roBta  B-y;  musiał  być  osłowiekiem  dobrej  sławy  i  sa- 
praysiężonym.  Pozywał  aa  roki,  prseprowadzał 
egzekuoye  na  majątku  bartników,  ściągał  daniny, 
przeprowadzał  oględziny  sądowe,  t.  zw.  .widzenie' 
i  zdawał  o  tem  sądowi  sprawę,  uczestniczył  przy 
przysiędze  stron  i  świadków,  wprowadzał  nowona- 
bywców  w  posiadanie  boru,  ogłaszał  rozkazy  staro- 
sty B-ego,  zwoływał  bartników  na  wielkie  roki. 
Pobierid  opłaty  od  pozwu,  od  przysięgi  (t.  zw.  rot- 
ne),  od  .widzenia'  i  t.  d.  Pisarz  B-y  nie  był  za- 
przysiężony, bo  urzędował  jedynie  w  obecności  sę- 
dziego i  podsędka,  ci  go  też  wspólnie  z  gminem 
B-ym  obierali;  pobierał  taksy  od  wyroków  i  wpisów 
do  ksiąg  B-ych.  Księgi  B-e  służyły  do  wpisywa- 
nia konfiskat,  sprzedaży,  zamiany  i  zastawu  borów, 
poręki,  zeznania  długów  i  umów  o  działy  spadkowe, 
terminów  procesowych,  wyroków,  ustaw,  na  walnych 
rokaoh  uchwalonych,  tudzież  rozporządzeń  starosty. 
Księgi  te  stanowiły  dowód  w  procesie.  Zniohwy- 
dawano  wypisy  pod  pieczęcią  starosty.  W  prawie 
rzeozowem  B^em  przedstawia  się  w  obu  ukła- 
dach .bór*,  jako  najważniejszy  przedmiot  majątko- 
wy bartników,  i  borem  zajmuje  się  prawo  to  wy- 
łącznie. Bór,  t.  j.  barcie  w  puszczy,  stanowiły 
własność  bartnika.  Poszczególne  pnie  z  ulami  ozna- 
czali bartaicy,  jako  swoją  własność,  za  pomocą  zna- 
ków, na  flrzewie  wyrzynanych,  które  zwano  „zna- 
mionami". Bór,  jako  zbiór  większej  ilości  barci, 
można  było  sprzedawać,  zamieniać,  darowywać  Inb 
obciążać  zastawem;  po'szczególne  pnie  można  było 
jedynie  zamieniać  na  inne,  równej  dobroci,  nigdy 
zaś  ani  sprzedawać,  ani  obciążać  zastawem,  a  to 
ze  względu  na  gospodarkę  pszczelną.  W  razie  sprze- 
dania boru,  mf^ą  krewni  prawo  odkupienia  tego  boru 
w  ciąga  1  roku  i  6  tygodni  po  sprzedaniu.  Bór 
cały  mógł  też  być  przedmiotem  egzekucyi  i,  wra- 
zić niewypłacalności  dłużnika,  mógł  być  sądownie 
oceniony  na  pewną  sumę  pieniężną.  Wierzyciel 
wliczał  w  tę  sumę  swoją  wierzytelność,  spłacał  in. 
ne  długi,  na  borze  ciężące,  w  szczególności  zaległe 
daniny  królewskie,  nadwyżkę  pozostałą  zwracał 
dłużnUcowi  i  sam  wchodził  w  posiadanie  boru.  Po- 
stępowano tak  zarówno  w  razie  niewypłacenia  dłu- 
gu prywatnym  wierzycielom,  jakoteż  w  razie  zwłoki 
w  wracaniu  daniny  królewskiej.  Przepisy 
o  spadkobraniu  także  wyłącznie  borem,  jako 
przeidmiotem  spadku,  się  zajmigą.  Po  bezpotomnej 
śmierci  obojga  małżonków,  przechodzi  bór  w  jednej 
połowie  na  krewnych  męża,  w  drugiej  na  krewnych 
żony,  wszelako  krewni  męża  mają  cały  bór  objąć, 
a  krewnych  żony  spłacić.  W  razie  bezpotomnej 
śmierci  męża,  pozostałej  wdowie  przypada  połowa 
boru  mężowskiego,  a  druga  połowa  krewnym  mę- 
ża, d  jednak  wdowę  spłacić  mają,  bo,  wedle  staro- 
dawnej zasady,  może  w  borze  gospodarzyć  tylko  męż- 
czyzna, nigdy  kobieta.  Wdowa,  pozostała  po  zmar- 
łym mężu  z  dziećmi,  dziedziczy  z  niemi  w  równych 
częściach.  Gdy  po  ojcu  zmarłym  zostaną  synowie 
i  córki,  dziedziczą  wszyscy  w  równych  częściach, 
ale  synowie  spłacają  siostry.  Ckirka,  jeszcze  za  ży- 
cia ojca  za  mąż  wydana,  nie  ma  prawa  do  spłaty. 
Jednak  i  synowie,  gdy  ich  więcej,  niż  dwu,  zosta- 
nie, nie  mają  prawa  do  gospodarowania   na  częś- 


ciach boru,  bo  na  borze  nt^  więcej  dwu  może  dzie- 
dziczyć, inni  dostają  spłatę.  Gdyby  między  braćmi 
nie  było  zgody  co  do  tego,  kto  ma  na  borze  osiąść, 
a  braci  spłacić,  los  rozstrzyga.  Gdy  same  córki 
zostaną,  jedna  cały  bór  dziedziczy,  a  siostry  swe 
spłaca.  Gdy  taka  dziewka,  mająca  taki  bór  dzie- 
dziczny, za  mąż  wyjdzie,  pozostaje  nadal  właściciel- 
ką boru,  a  mąż  nie  ma  prawa  ani  go  sprzedawać, 
ani  zastawiać,  ani  obciążać  długiem  bez  jej  pozwo- 
lenia. Gdy  żona,  mająca  taki  bór  dziedziczny,  umrze 
bezpotomnie,  mąż  jej  dziedziczy  połowę  boru,  a  dru- 
gą połowę  krewni  żony,  których  jednak  mąż  spła- 
ca i  bór  cały  obejmige.  Gdy  zaś  żona  umrze,  po- 
zostawiwszy dziecir  mąż  w  równych  częściach  z  dzieć- 
mi dziedziczy.  T)ługi,  na  borze  ciężące,  wszyscy 
spadkobiercy  w  równych  częściach  ponoszą.  Dzie- 
ciom osieroconym  ma  być  przydany  opiekun,  który 
ma  za  nie  w  borze  pracować,  nowe  barcie  zakła- 
dać, a  długi  na  borze  ciężące  spłacać.  Opiekuno- 
wi niewolno  boru  ani  sprzedawać,  ani  zamieniać 
lub  obciążać  zastawem.  Przepisy  karne  obej- 
mują, obok  wypadków  zranień,  obrażeń  i  okaleczeń, 
cały  szereg  wypadków  uszkodzenia  lub  narnszenia 
własności  bartników  w  lesie,  jako  to:  kradzież  sia- 
na, pnia,  czółna,  zapasów  żywności,  naczyń,  narzę- 
dzi do  hodowli  pszczół  potrzebnych,  uszkodzenie  zna- 
mion na  drzewach,  spidenie  drzewa  i  t.  p.  Najsu- 
rowsza kara,  bo  kara  cmierci  przez  powieszenie,  do- 
tyka złoczyńcę,  wydzierającego  pszczoły  z  barci, 
w  razie  gdy  ten  na  gorącym  uczynku  schwytanym 
zostanie.  Celem  wydania  wyroku  śmierci,  wszyscy 
bartnicy  muszą  się  zejść,  zwołani  przez  podstaro- 
ściego.  Sąd  bartny  zasiada  wraz  z  sądem  prawa 
magdeburskiego,  znajdigącym  się  w  mieście,  w  któ- 
rem  sąd  B-y  zasiada,  a  przed  egzekucyą  wszyscy 
bartnicy  powrozu,  na  którym  złoczyńca  ma  być  po- 
wieszony, ręką  dotknąć  powinni. —  Wedle  Lelewela 
(.Polska,  dzieje  i  rzeczy  jej"  Tom  IV,  s.  519),  mieli 
mieć  bartnicy  w  okolicy  Kielc  swoje  prawo  B.  Prze- 
pisy tego  prawa  miał  wojewoda  Jan  Ostroróg  dla 
swego  majątku  Komarne  przed  r.  1614  zaprowa- 
dzić, wedle  zaś  Gawareckiego  (.Przywileje  woje- 
wództwa płockiego*,  s.  48),  miało  być  w  mieście 
Broku,  niegdyś  własności  biskupa  płockiego,  liczne 
contubernium  bartników,  którzy  zawiadywali  barcia- 
mi całej  puszczy  biskupiej  i  mieli  mieć  swego  sta- 
rostę, pisarza  i  ławników;  nie  podaje  jednak  Gawa- 
recki,  w  którym  to  było  wieku. —  Przepisy  prawne, 
tyczące  się  bartnictwa,  znajdujemy  także  w  usta- 
wach polskich,  mazowieckich  i  litewskich.  Ustawo- 
dawstwo  Kazimierza  W.  nakładało  karę  s  i  e  d  in  n  a- 
dziestą  za  kradzież  pszczół  z  barci.  Statut  war- 
cki  Władysława  Jagiełły  z  roku  1428  przepisige 
w  ust.  26  obowiązki  bartników  do  płacenia  daniny 
właścicielom  puszczy.  Statut  mazowiecki  Ja- 
nusza I-go  z  r.  1401  przepisige  szczegółowo  spo- 
sób, w  jaki  bartnik,  odchodzący  od  dotychczasowe- 
go właściciela  puszczy,  ma  mu  oddawać  barcie. 
Przywilej  ziemi  Bielskiej  na  Podlasiu  z  r. 
1501  (Działyński:  .Zbiór  praw  litewskich*)  zawiera 
przepisy  o  prawie,  przysłagi^ącem  bartnikom  na  cu- 
dzym lesie.  Konstytucya  sejmowa  z  r.  1550  za- 
brania bartmkom,   w   puszczach  królewskich  osiad* 
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łym,  zakładać  barcie  w  niBiednioh  lasach  szlaohec- 
Idch,  od  królewskich  odgraniczonych.  Statuty  li- 
tewskie wszystkich  trzech  redakcyj:  z  r.  1580, 
1566  i  1588,  zawierają  przepisy,  tyczące  się  bartni- 
ków, określające  stosunki  bartników  do  właścicieli 
puszcz,  granice  użytkowania  lasu,  wysokość  odszko- 
dowania za  uszkodzenie  barci  i  t.  p.  Natomiast 
w  prawodawstwie  litewskiem  nie  znajdujemy  śla- 
dów, by  na  Litwie  istniało  osobne  prawo  B.  ^•^^■^■ 

Bartnloki  B.  J.,  malarz  lwowski,  kończył  ma- 
lowanie al-fresco  kościoła  xx.  Bernardynów  we 
Lwowie  r.  1740,  jak  to  opiewa  napis  w  tymże  ko- 
ściele. '  *'• 

Bartnictwo.  Chów  pszczół  w  .barciach  leśnych 
bardzo  był  u  nas  w  dawnych  czasach  upowszech- 
niony. Świadczą  o  tern  nazwy  licznych  miejscowo- 
ści,  od  barci  lub  bartnika,  biorące  początek.  Tak 
np.  w  gub.  suwalskiej,  pow.  suwalskim,  znajduje  się 
osada  , Bartna  góra".  W  gub.  warszawskiej,  pow. 
włocławskim,  wieś  ,Bartnica.*  Nazwa  ,Bartniki" 
powtarza  się  kilkakrotnie  w  gub.  warszawskiej,  pow. 
łowickim,  w  gub.  suwalskiej,  pow.  wyłkowyskim, 
maryampolskim  i  augustowskim,  w  gub.  płockiej, 
w  pow.  przasnyskim;  „Bartodzieje",  w  gub.  radom- 
skiej, pow.  kozienickim  i  radomskim;  w  piotrkowskiej, 
w  pow.  nowo-radomskim  i  piotrkowskim;  w  łomżyń- 
skiej, w  pow.  pułtuskim.  Miód  i  wosk,  produkta 
przez  wszystkich  poszukiwane,  nie  łatwo  ulegające 
zepsuciu,  a  mające  tak  liczne  zastosowania,  jako  to: 
wosk  do  oświetlania  świątyń  Pańskich  i  mieszkań 
zamożniejszych  obywateli  kraju,  oraz  do  rozmaitego 
technicznego  użytku,  miód  do  słodzenia  potraw,  ja- 
ko przysmak  i  jako  materyał  do  wyrobu  napoju  fer- 
mentowanego, zastępującego  dla  mieszkańców  kraju, 
położonego  w  sui-owym  klimacie,  wiuo  z  winogron, 
których  rodzinna  ziemia  wydawać  nie  mogła, — miały 
uznaną  wartość  i  w  codziennych  stosunkach  zastę- 
powały nieraz  brzęczącą  monetę,  której  w  obiegu 
było  mało  i  która  nie  w  każdego  mogła  się°  znaj- 
dować rękach.  Z  tych  powodów  umiejętność  cho- 
dzenia koło  pszczół,  w  barciach  leśnych  osiadłych, 
bardzo  była  cenioną  i  ludzie  jej  się  oddający  wiel- 
ce poszukiwani.  Tacy  więc  ludzie,  łącząc  się  z  so- 
bą w  imię  wspólnego  zarobku  i  większych  korzyści, 
tworzyli  cechy  bartnicze,  rządząc  się  pewnemi,  czę- 
ścią zwyczajowemi,  częścią  pisanemi  prawami.  Za- 
jęcie ich  nie  było  łatwem.  Otwór  dziupli  w  drzewie, 
służącej  za  mieszkanie  osiadłym  pszczołom,  znajdo- 
wał się  na  dość  znacznej  wysokości  od  ziemi,  gdyż 
pszczoły,  wiedzione  instynktem,  tym  sposobem  sta- 
rały się  zabezpieczyć  od  najścia  nieprzyjaciół,  z  któ- 
rych najgroźniejszym,  oprócz  człowieka,  bywał  niedź- 
wiedź, na  miód  niesłychanie  chciwy.  Użycie  długiej 
drabiny  nie  odpowiadało  celowi,  niepodobna  bowiem 
było  nosić  się  po  puszczy  z  długim,  ciężkim  przy- 
rządem, przez  zarośla,  moczary  i  trzęsawiska,  od  je- 
dnego do  drugiego  bartnego  drzewa.  Należałoby  chy- 
ba mieć  tyle  drabin,  ile  w  lesie  było  osiadłych  barci, 
coby  przedstawiało  niezwalczoną  trudność,  zwłasz- 
cza, że  w  takim  razie,  byłoby  to  gotowe  udogodnie- 
nie dla  wszystkich  czyhających  na  korzystanie  z  cu- 
dzej własności,  a  takich,  po  wsze  czasy,  nigdzie  nie 
brakło.  Trudność  tę  należało  pokonać  siłą  i  zręcz- 


nością, wspinając  się  na  drzewo  za  pomocą  stosownie 
urządzonego  sznura.  Wynikające  z  zasady  stówa-  i 
rzyszenia,  ogólnie  przez  wszystkich  członków  jego  ' 
przyjęte  zwyczaje,  wyrodziły  też  oryginalną  termi- 
nologię techniczną.  I  tak  drzewo,  w  którem  się  barć  j 
znajdowała,  nazywano  drzewem  b  a  r  t  n  e  m  lub 
d  z  i  a  n  e  m  albo  d  z  i  e  n  i  ą.  Sznur,  po  którym  ' 
bartnik  wspinał  się  do  barci,  zwał  się  1  e  z  i  w  e  ra. 
Miał  on  kilkadziesiąt  stóp  długości,  a  na  środku  je- 
go znajdowała  się  nawleczona  deseczka,  służąca  bart- 
nikowi za  ławkę  do  siedzenia,  podczas  wszelkich 
czynności,  przy  barci  dokonywanych.  Sznur  ten,  zwi- 
nięty w  kręgi,  niósł  bartnik  na  lewem  ramieniu, 
a  ławeczkę  zarzucał  na  plecy.  Przystąpiwszy  do 
drzewa  bartnego,  po  ocenieniu  ha  oko  jego  grubości, 
wydawał  część  sznura  i  pirawą  ręką  p  a  c  h  a  ł 
go  na  około  drzewa,  uważając,  aby  się  na  chropa- 
wej, łuskowatej  korze  drzewa  bartnego  mocno  zacze- 
pił i  nie  mógł  się  ześlizgnąć.  Poczem,  z  wolnej 
części  sznura  robił  pętlę,  czyli  t.  zw.  strzemię, 
i  włożywszy  w  nie  stopę,  dźwigał  się  na  niem  do 
góry,  powtarzając  tę  czynność,  dopóki  się  nie  do- 
stał do  otworu  barci.  Wtedy  zaczepiał  mocno  ła- 
weczkę, którą  miał  na  plecach,  i  usiadłszy  na  niej, 
a  nogami  opierając  się  o  pień  drzewa,  przystępo- 
wał do  wykonywania  potrzebnych  czynności,  przy 
ł  a  ź  b  i  e  n  i  u  pszczół.  Nad  otworem  barci  zabijał 
w  drzewo  mocny  kołek,  czyli  c  h  m  a  1,  na  którym 
zawieszał  potrzebne  narzędzia.  Wnętrze  barci  ża- 
le szczał  prętami  leszczynowemi,  aby  pszczoły 
miały  gdzie  przyczepiać  plastry  wosku  czyli  robo- 
tę. Za  pomocą  innego  sznura,  ciągnął  do  góry 
k  r  ó  b  k  ę  na  miód  i  p  o  d  k  u  r,  czyli  kurzysko  z  próch- 
na do  podkurzania  pszczół.  Do  tego  używał  pomo- 
cnika, którym  bywał  wyrostek,  syn  jego,  lub  uczeń. 
Dla  zabezpieczenia  barci  od  szkodników,  to  jest  żołn 
i  dzięciołów,  barć  bywała  ogacana  gałęziami. 
Dla  ochrony  od  groźniejszego  nieprzyjaciela,  to  jest 
niedźwiedzia,  pod  barcią  znajdował  się  rodzaj  rusz- 
towania z  desek,  gęsto  nabitych  ostremi  gwoździa- 
mi. Pszczoły  bartne  nazywano  z  i  e  1  o  n  e  m  i  lub 
borówkami,  dla  odróżnienia  od  domowych.  By- 
wały one  znacznie  złośliwsze  i  mniejsze,  co  pocho- 
dziło ztąd,  że  czerw',  wylęgły  w  ciasnych  komórkach 
starej  woszozyny,  nie  dorastał  pszczół  domowych, 
w  których  ulach  starą  woszczynę  starannie  uprzą- 
tano. ^'*  """'■ 

Bartnik,  Miano  to  nosił  hodowca  pszczół  le- 
śnych, w  barciach  żyjących,  (ob.  Barć,  Bartne 
prawo.  Bartnictwo). 

Bartnik,  Mrównik,  ob.  Niedźwiedź. 

Bartoohowioz,  tak  wymieniony  przez  J.  Czackiego, 
Siarczyński  zowie  go  Bartochowskim;  nieznany 
nam  ze  szczegółów  biograficznych  autor  z  początku 
w.  XVn.  Estreicher  utożsamił  go  ze  znanym 
wierszokletą  Bartoszewskim  Walentym  (ob.), 
ale  zdaje  się  niesłusznie.  Wiemy  o  nim,  że  napisał 
i  wydał  r.  1619  w  Wilnie  bi-oszurę  p.  n.  „O  biesia- 
dzie karczemnej  i  skrzypkach",  gdzie,  jak  mówi 
Czacki  „nie  przepuszcza  pamięci  dwóch  sławnych 
I  muzyko  ^  polskich:  Sebastyana  z  Fulsztyna  i  Qomółki; 
złorzeczy  pieśniom  śpiewanym,  z  których  część,  jak 
I  na  karcie  24  wspomina,  jest  od  czasów  pogańskich, 
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leoz,  powiada,  Bogu  naleiy  podziękowań,  te  o  tych 
4jabelBkich  konterfektach  zaczynają  zapominać;  radzi 
aby  pismo  jedno  o  pochwale  muzyki,  które  prze- 
czytał, spalić,  i  dowodzi,  że  muzyka  pomaga  do  win, 
a  pożytku  nie  czyni";  rozwodzi  się  obszernie  o  ar- 
tykule statutu  litewskiego,  stauowiąoym,  że  gdyby 
kto  odebrawszy  rany,  w  ciągu  24  dni  po  biesiadach, 
jarmarkach  i  karczmach  chodził  i  pił,  a  potem  cho- 
ciażby z  ran  umarł,  nie  ma  być  poczytany  za  za- 
bitego—i niezmiernie  prawo  to  wychwala,      fo^- 

Bartoohowski  Wojciech  (*4  października 
1(540— t  26  września  1708  w  Krakowie),  panegi- 
rjsta  XVII  w.,  rodem  z  Wielkopolski;  do  nowicya- 
tu  jezuitów  wstąpił  r.  1660,  uczył  się  w  Rzymie 
teologii,  którą  potem  w  kolegiach  krajowych  przez  lat 
wiele  wykładał;  nadto  rządził  rezydencyą  piotrkow- 
sicą  i  kolegium  bydgoskiem.  Pisał  wyłącznie  po  łacinie, 
najwięcej  na  cześć  Jana  Sobieskiego:  „FulmeuOrientis 
Joannes  III...  ter  masimus"  (Kalisz,  1684).  , Europa 
JoannisIII...  iterum  iterumąue  defensa"  (1688).  Oba 
te  panegiryki  z  dodatkiem  dwu  innych  zostały  przez 
jezuitów  przedrukowane  w  Poznaniu  1737,  a  „Pul- 
men  Orientis"  wyszedł  po  raz  trzeci  w  Swadzie 
łacińskiej  Ostrowskiego  Danejkowicza  1747  i  naj- 
więcej był  rozpowszechniony,  nieraz  w  mowach  cy- 
towany. Oprócz  tego  B.  napisał  panegiryk  na  cześć 
ks.  Ignacego  Onińskiego,  opata  koronowskiego,  p.  n. 
„Sidus  infulatum"  (Poznań,  1686).  ^-  °"^ 

Bartodzioje.  wieś  w  gnb.  ŁomiSyóskiej,  powie- 
cie pułtuskim;  na  jej  gruntach  odkryto  zdrój  wody 
lelazistej,  w  celach  leczniczych  dotąd  niezużytko- 
waay.  O  tej  wodzie  mineralnej  pisano  w  „Gazecie 
Polskiej*  r.  1861  Xi  158.  "-'*••■■ 

Bartok  Ludwik  (Lajoa),  (•  1851  w  Erdod), 
współczesny  poeta  węgierski;  ogłosił  drukiem  kilka 
zbiorów  poezyj  lirycznych:  .Kóltemenyek"  (Poezye), 
,Ujobb  kóltemenyek"  (Nowe  poezye,  1888),  „K&rpa- 
tiel  emlókek"  (Wspomnienia  karpackie,  1889)  i  in- 
ne, oraz  kilka  dramatów  historycznych:  „Małgorzata 
Kendi",  .Anna  Thur&n'  (1888)  i  inne.  Pisze  też 
ostre  satyry  polityczne,  które  drukiye  w  redagowa- 
nem  przez  siebie  piśmie  humorystyoznem:  „Bolond 
istók". 

Bartolan  Stanisław  (*  ok.  1573— t  1618), 
pochodzenia  włoskiego,  żołnierz  i  pisarz.  Odznaczy- 
wszy się  odwagą,  miał  sobie  poruczane  dowództwo 
to  nad  piechotą,  to  nad  artyleryą,  walczył  na  Wo- 
łoszczyznie  i  w  Inflantach.  Był  też  przez  Jana 
Zamoyskiego  wysyłany  w  interesach  dyplomatycz- 
nych do  Hiszpanii,  Anglii  i  Niderlandów.  Na  dworze 
Zygmunta  III  otrzymał  urząd  sekretarza.  W  dziełku 
„Sigismundi  III,  Poloniae  et  Sueciae  regis  insigois  ex 
Caxolo  victoria"  (1606)  podał  niejeden  ciekawy  szczegół 
dziejowy,  lubo  w  formie  zawiłej.  Wojnę  mołdaw- 
wską  opisał  wierszem  łacińskim,  jako  świadek 
i  uczestnik  p.  t.  „Sigismundi  III...  duce  Joannę  Za- 
moście ex  Michaele  utriusąue  Yalachiae  et  Tran- 
sylvaniae  tyranno  insignis  victoria"  (Kraków,  1601). 
Prócz  tego  są  jego  dwie  mowy  pogrzebowe:  po  śmier- 
ci Alberta  Radziwiłła  (1594)  i  Jana  Zamoyskiego 
(1605).  J"**"- 

Bartold  (v.  Bertold)  a  Loohau  (f  1197),  biskup 
nflanoki,  drugi  z  kolei.     Niemiec  z  rodu,   był  opa- 


tem cystersów,  nim  w  r.  1197  został  biskupem  in- 
flanckim po  Meinardzie.  Poległ  w  okolicy  Rygi 
w  waloe  z  poganami. 

Bartold,  ob.  B  a  r  t  o  1 1. 

Bartoli  Tadeusz.  Malarz  z  Sieny  (*  1351 
f  1410),  był  synem  Bartola  di  Predi,  malarza  mier- 
nej wartości.  W  zawodzie  artystycznym,  Tadeusz 
przewyższył  wkrótce  ojca  i  uznanym  został  za  jed- 
nego z  lepszych  malarzy  swej  epoki.  Działalność 
swą  rozwijał  w  kaplicy  pałacowej  w  Sienie:  obra- 
zy, umieszczone  na  ścianach,  nie  zostały  napoczęte 
zębem  czasu;  pod  łukiem  kaplicy  widzieć  się  daje 
Rzym,  z  postaciami  Jowisza,  Marsa,  Apolla  i  Pal- 
lady. Przy  wejściu:  Arystoles,  Cezar,  Pompejusz, 
Cyceró,  Cato  i  inni;  dalej,  postacie  biblijne.  Polem 
jego  popisu  była  katedra  w  Pizie  i  Campo-Santo,  gdzie 
wymalował  koronacyę  N.  M.  P.  W  Perugii  sceny 
z  życia  św.  Katarzyuy  i  św.  Dominika,  al-fresko — 
prace  te  zyskały  wielki  rozgłos.  We  Włoszech  znaj- 
dują się  cenione  wysoko,  drobne  dzieła  artysty,  ja- 
ko też  obrazy  z  r.  1403.  Tadeusz  B.  zmarł  w  Sie- 
nie.   (Dr.  Q.  K.  Nagler). 

Bartoli  D  o  m  e  n  i  o  o.  Malarz,  uczeń  i  brata- 
nek Tadeusza  B.,  przewyższył  mistrza  w  zakresie 
rysunku,  oraz  lepiej  pojętej  perspektywy,  nadając 
obrazom  swym  wiele  wyrazu  i  wdzięku.  W  Sienie 
znajdują  się  jego  freski,  pełne  prostoty,  przedsta- 
wiające biedaków,  wspartych  jałmużną;  wybitną 
wartością  się  odznacza  dominikan,  udzielający 
wsparcia  choremu;  tu  i  owdzie  rzucają  się  w  oczy 
nagie  postacie,  oraz  ozdoby  architektoniczne,  wyko- 
nane szczęśliwie.  W  świątyni  św.  Oiuliana  w  Pe- 
rugii znajduje  się  w  ołtarzu  tablica,  nosząca  pod- 
pis artysty  z  r.  1438.  W  r.  1442  pracował  Dome- 
nioo  w  Santa  Maria  delia  Scala  w  Rzymie.  Ostatnie 
z  rzędu  prace  artysty,  jak  mniema  Yasari,  umie- 
szczone zostały  w  St.  Trinita  we  Plorencyi,  oraz 
w  kościele  del  Carmine. 

Bartoli,  nazwisko  rodzinne  trzech  uczonych, 
resp.  lekarzy  włoskich:  B.  Daniele  (1608—1684) 
z  Ferrary,  od  1623  członek  zakonu  jezuitów,  o  tyle 
ma  związek  z  medycyną,  że  w  jego  „Trattato  del 
suono  de  termini  armonici  e  deli  udito"  (Rzym, 
1679  i  1681;  Bolonia,  1680)  znajdują  się  rysunki 
i  opisy  ucha  wewnętrznego,  dostarczone  mu  przez 
Bartholina  i  De  Rivę.  Ołównem  jego  dziełem  jest 
,l8toria  delia  compagna  di  Giesń"  (Rzym,  1653— 
73,  5  tomów);  pisał  oprócz  tego  dzieła  religijne,  fi- 
zyczne i  lingwistyczne.  Wyszły  one  zbiorowo,  p.  t 
.Operę  complete",  w  Turynie  (1823  —  44,  34 
tomy).- —  B.  Sebastiano  z  Montelli  (Neapol),  ur. 
około  1640  r.,  cieszył  się  wielką  wziętością  w  Nea- 
polu i  zdobył  sobie  stanowisko  lekarza  wice-królew- 
skiego;  pisywał  wiele,  choć  zmarł  wcześnie  (1676). 
Współcześni,  oraz  biografowie  jego  wszakże  nie  bar- 
dzo wysoko  jego  publikacye  cenili.  Jego  .Examen 
artis  medicae  dogmatum  communiter  receptorum  in 
decem  exercitationes  paradoxas  distinctum"  wyszedł 
w  Wenecyi  1666  r.,  a  w  tymże  czasie  .Triuinphus 
sphagiricae  medicinae".  Później  pisma  o  kąpielach 
zdrojów  mineralnych,  otaczających  Neapol  (1667 
i  1679).— Wreszcie  B.  Cajetano,  chirurg  w  Perra- 
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rze,  gdzie  ogłosił  drukiem:  ,Priaoipe  chirnrgioo-pra- 
tiohe*  (1714).  ^-n- 

Bartcli  Piętro  Saati.  Malarz  i  miedzio- 
rytnik,  zwaay  inaozej  Perugiao,  *  1635,  f  w  Rzy- 
mie r.  1700.  Właściwe  jego  nazwisko  jest  Piętro 
Santes,  rodem  z  Bartoli.  Santes  był  uczniem  Pous- 
8in'a,  i  dobry  smak  w  odtwarzaniu  antyków  jemu 
zawdzięcza.  Winokelman  cenił  go  wielce  i  wska- 
zywał jako  wzór  dla  młodych  artystów.  B-ego  obra- 
zów liczba  jest  niewielka,  po  większej  części  są  to 
kopie;  wybornie  zwłaszcza  skopiował  obraz  Pous- 
8in'a.  B.  na  dworze  papieża  i  w  zamku  królowej 
Krystyny,  piastował  urząd  antykwaryusza.  W  kró- 
lewskiej księżnioy  w  Paryżu  znajdują  się  niektóre 
rysunki,  podług  wzorów  starożytnych  w  r.  1757  na 
miedzi  rytowane.  Artysta  zyskał  wielką  sławę  ja- 
ko rytownik,  w  rzędzie  zaś  miedziorytników  zajął 
wybitne  stanowisko.  W  dziełach  jego  niema  mozo- 
łu ni  wysiłku  i  przedziwna  panuje  swoboda.  Ry- 
sował starannie  i  z  życiem  starożytne  płaskorzeźby 
Rzymu.  Z  dzieł  B-ego  wymieniamy  następujące: 
.Admirandaromanarum  antiąuitatum  ac  veteris  scul- 
pturae  vestigia;"  „Le  antiohe  lucernę  sepulcrali,  fi- 
gurate,  raccolte  delie  case  sotterranee  e  grotte  di 
Roma"  (1691);  Dzieje  apostolskie  Piotra  i  Pawła 
(18  kart)  podług  Łafranca.  .Narodzenie  Maryi"  po- 
dług F.  Albani.  ^Narodzenie  Chrystusa"  podług  H. 
Carrad.  ,Daniel  w  jaskini  lwów,"  padług  P.  da 
(Hortona,  „Pomnik  Urbana  Vni'  etc. 

Bartoli  Adolf  (•  1833  r.  w  Pivizzano),  jeden 
z  najpoważniejszych  historyków  literatury  włoskiej, 
po  skończeniu  studyów  prawnych,  był  (1856 — 59), 
współredaktorem  ,Archivio  storico  italiano",  pó- 
źniej (1859—74)  dyrektorem  gimnazyum  w  Ales- 
sandryi  i  szkoły  marynarskiej  w  Livomo;  w  r.  1874 
zajął  katedrę  literatury  włoskiej  w  ,Istituto  di 
studi  superiori"  we  Plorencyi.  Wydał  krytycznie 
wiele  zabytków  piśmiennictwa  włoskiego  i  opraco- 
wał gruntownie:  „I  primi  duo  secoli  delia  lett.  ita- 
liana"  (Medyol.  1870—80),  ,L'evoluzione  del  ri- 
nascimento'  (1877),  ,1  preoursoh  del  Boccaccio" 
(1878).  W  r.  1878  zaczął  wydawać  obszerną  ,Sto- 
ria  delia  lett.  italiana"  (dotychczas  wyszło  7  tomów); 
jest  to  najgruntowniejsza  i  najkrytyczniejsza  praca 
włoska  w  tej  materyi. 

Bartoli  (Adoip,  fizyk  włoski,  (*  1851  we  Plo- 
rencyi; kształcił  się  w  Pizie,  jest  od  r.  1886  prof. 
fizyU  w  Katanii.  Z  licznych  jego  badań  w  dzie- 
dzbiie  elektryczności  wymieniamy  pracę  ,0  pola- 
ryzacyi  galwanicznej  i  o  rozkładzie  wody  stosem 
o  sile  elektrowzbudzającej  mniejszej,  aniżeli  jednego 
ogniwa  Daniela"  (1879),  oraz  „O  przewodnictwie 
elektrycznem  w  punkcie  krytycznym"  (1886). 

Bartolinl  Wawrzyniec, izeżbiarz  włoski (ur. 
w  Vornio  w  Toskanii  1777— +  we  Plorencyi  20 
stycz.  1850  r.).  W  młodości  rozpoczął  pracę  we 
Plorencyi  a  potem  w  Yolterna,  nakoniec  w  Paryżu, 
gdzie  zaprzyjaźnił  się  z  Ingres'em.  Instytut  fran. 
udzielił  mu  drugą  nagrodę  za  płaskorzeźbę  Cleobis 
i  Biton,  skutkiem  czego  zamówiono  u  niego  po- 
piersie Napoleona  I-go  i  bitwę  pod  Austerlitz  na 
kolumnę  Yendóme.  W  Carrarze  miał  z  polece- 
nia cesarza  założyć  szkołę,  następnie  został  profe- 


'  Borem  w  Akademii  sztuk  pięk.  we  Plorencyi.  Dą- 
'  żeniem  jego  było  odrodzić  sztukę  na  podstawie 
'  natury  i  tradyoyi  szkoły  włoskiej  XV  w.,  wpadł 
atoli  w  naśladownictwo  Canovy.  Do  najlepszych 
dzieł  jego  należą:  .Wygniatający  winogrona,"  naj- 
więcej zbliżony  do  pierwotnej  epoki  odrodzenia; 
.Miłosierdzie";  posąg  ,Machiavella";  pomnik  , Wi- 
ktora Emanuela";  „Leona  Baptysty  Albertego 
w  Santa-Crooe  we  Plorencyi",  „Pyrrus";  ,Nimfi»"; 
,Amo";  ,Bachantka";  „Wiara  chrześciańska";  Po- 
sąg „Napoleona"  (w  Ameryce); popiersie  „pani  8ta6l"; 
„Byrona",  „Rossiniego",  rfCherubiniego",  „Thiers^a" 
i  innych.  "•  °- 

Bartoliśol,  ob.  Bartolus. 

Bartolo  Tadeusz,  ob.  Bartoli. 

Bartoloneo  Dionisio  di.  Budowniczy  z  Nea- 
polu, kształcił  się  pod  kierownictwem  mistrza  J.  B. 
Cavagni,  budował  świątynię  i  klasztor  oratoryaaów 
w  oznaczonem  wyżej  mieście.  Budowle  te,  sławio- 
ne wielce,  ze  względu  na  dobrą  i  rozumnie  pojętą 
strukturę,  zostały  rozpoczęte  w  r.  1586,  ukończone 
zaś  w  r.  1597.— (Dr.  S.  K.  \a.:;ler). 

Bartolomioi,   nazwę   tę   nosiły     dwa    zakony: 

1)  W  r.  1807  zakonnicy  armeńscy,  prześladowani 
w  swoim  kraju,  przenieśli  się  do  Genui,  gdzie  zbu- 
dowali kościół  pod  wezwaniem  Maryi  Panny  i  św. 
Barttomieja.  Otrzymawszy  od  papieża  Klemensa  V 
pozwolenie  na  sprawowanie  obrzędów  religijnych 
według  swojego  rjrtuału,  pozakładali  wiele  swych 
zgrogiadzeń  we  Włoszech.  Zakon  ten  wydał  wielu 
kaznodziejów  wymownych  i  pisarzy  niepospolitych; 
ale  z  czasem  zaczął  chylić  się  do  upadku,  a  w  koń- 
cu się  bardzo  rozluźnił  i  już  liczył  nie  wielu  człon- 
ków,   kiedy  go  zniósł  Innocenty  X-ty  (r.  1650).  — 

2)  W  r.  1640,  Bartłomiej  Hob^hauser,  kanonik  salz- 
burski (*  w  Rangenau  1616— -f  1658)  założył  zgro- 
madzenie księży  świeckich,  którego  celem  było: 
kształcić  kaznodziejów  i  dusz  pasterzy.  W  kilka- 
naście lat  potem  biskupi  Ratysbony,  Osnabriicku, 
Mogunoyi,  powierzyli  im  odukacyę  swych  klerów, 
a  r.  1680  papież  Innocenty  XI-ty  ustawę  ich  za- 
twierdził. Nabierając  coraz  większej  wziętośoi,  zgro- 
madzenie to  szybko  się  rozszerzyło:  w  r.  1676  zo- 
stało wprowadzone  do  Węgier,  w  1682  do  Hiszpa- 
nii, w  1683  do  Polski,  gdzie  ich  nazywano  Barto- 
szkami, albo  Kommunistami,  i  gdzie  mieli  klasztory 
w  Brzeżanach,  Węgrowie,  Lublinie,  Sandomierzu. 
Pińsku  i  w  innych  miojscach.  W  Kielcach,  biskup 
Felicyan  Szaniawski,  powierzył  im  kierunek  założo- 
nych przez  siebie  (w  r.  1725)  szkół  i  seminaryum. 
Lecz  jak  prędko  się  wznieśli,  tak  też  prędko,  bo 
już  przy  końcu  wieku  XVIII,  przyszli  do  upadku; 
najdłużej  utrzymali  się  w  Szwabii  i  Bawaryi,  za- 
rządzając tam  seminaryami.  * 

Bartolommeo  (Pra)  (lub  Baccio)  delia  Porta, 
malarz  włoski  dominikan,  zwany  też  di  San  Mar- 
co, od  klasztoru,  w  którym  był  we  Plorencyi  (uro- 
dzony w  tem  mieście  w  r.  1475— f  6  pażdz.  1517). 
Był  synem  woźnicy,  zwanego  Paolo  del  Pattorino. 
Młodo  rozpoczął  niiukę  rysunku,  a  1484  r.  umie- 
szczony w  pracowni  Closmasa  Rosselli,  zaprzyjaźnił 
'  się  tam  z  Albertinellim,  późniejszym  swoim  naśla- 
'  downikiem.  Wzorował  się  ua  Leonardzie  da  Vinci, 
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który  go  uozył  zasad  światłocienia  i  wpłynął  na 
jego  pojęcie  piękna  i  skromnońci.  Uległ  tet  moral- 
nemu wpływowi  Savonaroli,  którego  portret  wy- 
malo\7ał;  spalił  dużo  prac  swoich  pierwotnych  skut- 
kiem ognistych  kazań  Savonarali  przeciwko  rozwol- 
nieniu obyczajów  artystów  w  latach  1497  —  8. 
W  1499  wymalował  sąd  ostateczny,  w  1501  r. 
wstąpił  do  zakonu  Dominikanów  św.  Marka,  gdzie 
przebył    lat    26.    Jest   jednym  z  najdzielniejszych 

malarzy  religynyoh, 
pewny  w  rysunku,  silny 
w  kolorycie.    Pierwszą 
jego   pracą,  wykonaną 
w  klasztorze,  jest  .Ob- 
jawienie sięN.  Pany  św. 
Bernardowi".  W  1508  r. 
odwiedził   W  e  n  e  o  y  ę, 
gdzie  już  odznaczali  się 
Tydan,  Giorgione  i  Se- 
bastian del  Plombo,  tam 
wymalował    .św.    Ma- 
gdalenę i  Św.  Katarzy- 
nę, w  ekstazie  błogosła- 
wione przez  Boga  Qjca*. 
Od  roku  1509  ^o  1512 
pracował  B.   łącznie  z 
Alberti  n  e  1 1  i  m;  w  tym 
czasie    powstały  {cenne    obrazy  jego:     ,N.    Panna 
w  obwale*,    .Familia  święta"  Corsinioh,  .Zaślubiny 
Św.    Katarzyny"  i   ,N.   Panna    pod    baldachimem". 
W  1541     udał  się  do    Rzymu,    po   drodze    maluje 
w  Yiterbo  „N.  Pannę  del  ąueroia".  Wpływ  Michała 
Anioła  widoczny  w  pracach  następnych:  n.  p.  w  po- 
staci Św.  Marka,  w  galeryi  Pitti  we  Florencyi.  Nie- 
mało   dzielnych    obrazów    tego    mistrza    napotkać 
moAna  po  różnych  zbiorach  znamienitych.    Po  zbio- 
rach  też    można   znaleźć    wielką    liczbę  rysunków 
i  studyów  B-a,  kredą  czarną,  ulubioną  włochom  sang- 
winą  i  piórem.    Nienależy  6.  do  największych  mi- 
strzów włoskich,  ale  idzie  tuż  za  nimi,  a  tem   wię- 
cej   na    sławę    zasługuje,'  że    wielu   z  nich    drogę 
torowUł  i  wpływał   zarówno    na  Rafaela,  jak  i  na 
Andrea  del  Sarto.  *•  "• 

Bartolommei  Ferdynand,  ('  1821— t  1860), 
rewolucyonista  włoski,  brał  ważny  i  niezmiernie 
czynny  udział  w  walce  Włoch  o  niepodległość  od 
r.  1848.  Wymógł  na  rządzie  zreformo\i  anie  cenzu- 
ry i  ustanowienie  straży  narodowej.  W  r.  1844 
walczył  na  równinach  Lombardyi,  a  po  r.  1849, 
mieszkał  w  willi  pod  Monsummano,  zjednywając 
zwolenników  dla  idei  zjednoczenia  Włoch,  zarzucając 
Toskanię  proklamacyami,  z  własnej  drukami  wy- 
puszozanemi,  za  co  w  końcu  został  wygnany.  Udał 
się  wtedy  do  Anglii,  potem  mieszkał  w  Paryżu, 
i  w  Turcyi.  W  r.  1859  był  jednym  z  głównych 
członków  spisku  19  kwietnia  we  Florencyi,  a  po 
zawarciu  pokoju  w  Yillafranca  osiadł  na  wsi  i  po- 
święcił się  całkowicie  rolnictwu,  wydając  różne 
pisma,  przeważnie  kwestyi  politycznej  poświęcone: 
.Progressi  e  variazioni  deli'  aristocrazia",  ,Sul  di- 
ritto  costituzionale*  i  t.  d.  A.  Lombardi:  .Notę 
e  ricordi"  (1889),  Tabarini:  „Vite  e  rioordi  d'Ita- 
Uani  Ulustri  del  seoolo  XIX"  (Floren.  1888  r.).   '• 


BartolOEZi  Francesco,  słynny  miedziorytnik 
włoski  (•  1780  r.  we  Florencyi— f  1815  w  Lizbo- 
nie), przemieszkiwał  kolejno  w  Wenecyi,  Florencyi 
i  Medy olanie.  W  r.  1764  powołany  przez  król.  bi- 
bliotekarza Daltona,  przesiedlił  się  do  Londynu, 
pracował  tamże  z  wielkiem  powodzeniem  i  otrzy- 
mał tytuł  nadwornego  miedziorytnika.  W  r.  1805 
przeniósł  się  do  Lizbony,  gdzie  został  dyrektorem 
akademii  narodowej.  W  ciągu  ruchliwego  swego  ży- 
wota wykonał  około  2,000  sztychów,  z  których  naj- 
lepsze są:  „amierć  lorda  Chester",  .Clitia"  według 


t  ig.  4.    Św.  Marek  ewangielista  (galerya  Pitti  we 
1:  )orencyi,  obras  Bartolomme'a;. 

Caraccego,  .Madonna  z  dzieciątkiem  Jezus"  według 
Dolcego,  ,Veuu8,  Cupido  i  Satyr"  według  Oiordana, 
oraz  .Sw.  Hieronim"  według  Coreggia.    ^-  ■'■  **'** 

Bartolozzi  Feliks,  doktor  medycyny  uniwer- 
sytetu florenckiego  i  pizańskiego,  lekarz  wojska 
rosayjskiego,  ostatecznie  praktykujący  w  Dubnie  na 
Wołyniu,  wydał  .Ayis  aux  mńres,  pour  la  conser- 
yation  de  leurs  enfants  pendant  la  grossesse  et 
pour  leur  óducation  physiąue  depuis  la  naissauce 
ju8qu'&  r&ge  de  pubertó,  avec  des  ezpćriences  sur 
les  vers"  Yilnae  1808,  oraz  traktat  ,0  jeździe  kon- 
nej." •'-^ 

Bartolt  J  a  k  ó  b  (*  16  kwietnia  1670  —  f  13 
lutego  1753),  ksiądz  z  zakonu  jezuitów,  rodem  z  zie- 
mi ciechanowskiej  na  Mazowszu,  profesor  teologii 
moralnej   w  kolegium    płockiem  priez  lat   10,  był 
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autorem  dwu  dzieł,  odnosząoyoh  się  do  spowiedzi 
pod  względem  praktycznym.  Jedno  z  nich,  wydane 
p.  n.  „Corona  decennii...  seu  practica  ratio  ageadi 
in  arcano  colloquio  confes3arii  docti  et  doctoris  cum 
poeniteote  praesertiih  mdi..."  w  r.  1726,  miało  po- 
tem pięć  jeszcze  wydań,  ostatnie  w  1758.  Drugie 
dzieło:  „Compeudiosa  totius  theologiae  explanatio" 
(Kalisz,  1784)    również  dotyczy  głównie   spowiedzi. 

Bartolt  Karol  (•  28  pażdz.  1680  —  f  24  maja 
1748),  rodem ,  z  Mazowsza,  uczył  się  u  jezuitów 
w  Pułtusku,  wstąpiwszy  do  zakonu,  wykładał  po 
kolei  poetykę,  retorykę,  teologię,  prawo  kościelne; 
miał  tytuł  doktora  teologii  i  prawa  kanonicznego; 
rządził  kolegiami  łomżyńskiem  i  wileńskiem,  a  także 
czas  jakiś  całą  prowincyą.  Jest  autorem  bardzo 
cenionego  w  swoim  czasie  dziełka,  poświęconego 
chwale  książąt  i  królów  polskich:  „Imagines  princi- 
pum  regumque  Poloniae  politicis  dogmatibus  phale- 
ri8que  póetarum  adumbiatae"  (pierwsze  wydanie  po- 
dobno w  1719,  potem  w  1721,  1727,  1731,  1736, 
1740.  Wszystkich  osobistości  przedstawiono  tu  50; 
ostatnią  jest  August  .11.  p.ohm. 

Baitolus  de  Sas  sof  er  rato,  znamienity  praw- 
nik włoski  XIV  wieku,  główny  reprezentant  scho- 
lastycznych  prawników  średniowiecznych,  zwanych 
postglossatorami,  t.  j.  komentatorami,  ur.  1313  r. 
w  gminie  Yenature  blizko  Sassoferrata,  w  obwo- 
dzie ankońskim,  z  rodziny  Bentivoglio;  ojciec  jego 
w  pozostawionym  testamencie,  zowie  się  Francesco 
Buonaccorso.  B.,  otrzymawszy  naukę  początkową 
od  minoryty  Piotra  z  Assyżu,  poświęcił  się  od  15 
roku  życia  studyom  prawa  w  Perugii,  gdzie  był 
jego  nauczycielem  słynny  ówcześnie  romanista,  Pe- 
trus de  Pistoja,  a  w  dniu  10  listopada  1334  roku 
otrzymał  stopień  doktora  na  uniwersytecie  bonoń- 
skim.  Po  kilkoletnich  własnych  studyach  zapragnął 
posiąść  środki  do  nabycia  dokładniejszej  jeszcze  nau- 
ki; przyjął  tedy  w  Toldi  a  potem  w  Pizie  urząd  ase- 
sora sądowego;  lecz  zniechęciwszy  się  do  powołania 
sędziego,  obrał  zawód  nauczycielski,  a  potem  pisar- 
ski. W  październiku  r.  1340  zaczął  wybadać  w  Pi- 
zie o  zbiorze  praw  justyniańskim,  a  w  r.  1343  po- 
wołany został  do  uniwersytetu  w  Perugii,  który 
wtedy  właśnie  zaczął  kwitnąć.  Tu  pozostał  aż  do 
śmierci,  wydaliwszy  się  tylko  na  czas  krótki  do  Pi- 
zy, około  r.  1348,  z  powodu  zarazy  morowej.  Zmarł 
w  Perugii  13  czerwca  1359  r.  Tak  wykładami, 
jak  i  dziełami  swemi,  oraz  trafnemi  poglądami,  zje- 
dnał sobie  imię  najznamienitszego  prawnika  swojego 
czasu.  Ze  słuchaczów  jego,  którzy  się  ku  niemu 
ze  wszech  stron  garnęli,  odznaczyli  się  dwaj  bracia 
Baldi  (ob.)  i  Angelus  de  Ubaldis  (ob.).  Miasto  Pe- 
rugia, gdzie  przepędził  większą  część  życia,  nadało 
mu  prawo  obywatelstwa  i  powołało  go  do  urzędów 
miejskich.  Ody  Karol  IV  na  zimę  r.  1347  jechał 
do  Włoch,  aby  się  w  Rzymie  dać  koronować  na  ce- 
sarza rzymskiego,  chciały  niektóre  miasta  górno- 
włoskie  oprzeć  się  temu  jego  zamiarowi;  Karolowi 
jednak  udało  się  skłom*ć  je,  ażeby  się  poddały  jego 
zwierzchniej  władzy.  B.,  który  uczestniczył  w  tej 
sprawie,  jako  wysłaniec  periigijski,  oddał  Karolo- 
wi IV  znakomite  usługi,  to  też  cesarz,  wracając 
z  Rzymu,   nietylko   potwierdził  Perugii   i  jej  uni- 


wersytetowi ich  przywileje,  ale  nadto  wysłańca  ich 
udarował  wieloma  łaskami.  Podaiósł  go  do  godno- 
ści swojego  dworzanina  i  współstołownika  i  nadał 
mu  i  jego  uczniom,  którzy  będą  legum  dodores,  prawo 
uznawania  za  pełnoletnich  i  za  potomstwo  prawe 
słuchaczy,  zrodzonych  nie  z  małżeństwa  (Huber. 
Regesten,  c.  2219,  2130,  6819).  Jest  rzeczą  praw- 
dopodobną, że,  B.  napisał  niektóre  dzieła  na  we- 
zwanie Karola  lY,  ponieważ  ich  osnowa  ma  pewien 
związek  z  ówczesuemi  kodyfikacyjnemi  próbami 
w  cesarstwie  i  w  Czechach  (por.  np.  traktat  dotąd 
niedrukowany:  „De  eleotione  imperatoris",  którego  . 
rękopism  znajduje  się  w  bibliotece  dworskiej  w  Wie- 
dniu, a  także  traktat  p.  t.  ,Qui  suntrebelles"  it.p.). 
Tem-by  się  wyjaśniała  znana  wzmianka  Koldina 
w  przedmowie  do  ,Praw  miejskich"  z  r.  1579,  że 
Karol  IV  .wzywał  do  rad  swoich  owego  wielce 
uczonego  tnęża,  bystrego  bardzo  umysłu  i  biegłego 
w  prawie,  zwanego  B.*).  Znamieniem  B-a  i  je- 
go szkoły  (Bartolistów)  było,  że  gdzie  glosatoro- 
wie  trzymali  się  ściśle  litery  prawa,  pisząc  skróco- 
ne wykłady  jego  postanowień,  glosy  albo  sumy, 
B.  i  jego  następcy  posuwali  się  do  podawania  ob- 
szerniejszych komentarzy,  obejmi^ąc  w  nich  nietyl- 
ko rzymskie  prawo,  ale  i  zmiany,  jakie  w  niem 
powprowadzały  prawa  kościelne,  prawo  lenne,  pra- 
wo lombardzkie  i  statuty  włoskie.  Skutkiem  tego 
dzieła  B-a,  nietylko  w  szkole,  ale  i  w  sądach,  do- 
stąpiły niezwykłej  powagi;  w  Hiszpanii  i  Portugalii 
przyznawano  im  do  ostatnich  czasów  moc  prawo- 
dawczą, a  jakkolwiek  ekazige  się  w  nich  niekiedy 
brak  wyrobienia  prawniczego,  niedokł&dny  wykład 
tekstów  i  barbarzyński  język,  wpływ  ich  przecie* 
na  późniejsze  prace  prawnicze  był  znaczny.  Zawie- ' 
rają  one  w .  obszerniejszym  zakresie  egzegezę  prawa 
rzymskiego,  a  w  mniejszym  —  rozbiory  kwestyj  od- 
dzielnych z  dziedziny  prawa  państwowego,  karnego, 
prywatnego  i  procesowego,  w  formie  traktatów  albo 
porad  consUia  (w  liczbie  361),  lub  guaestiones.  Zbio- 
ry dzieł  tych  wielokrotnie  były  wydane  drukiem: 
w  r.  1473  w  Wenecyi,  *w  1544  w  Lugdunie,  w  r. 
1577  w  Turynie,  w  1588  w  Bazylei,  w  159ffi  1615 
w  Wenecyi,  w  r.  1843  —  1845  przez  Pratą  i  Min- 
cha.  —  Por.  Savigny:  „Geschichte  des  Romischen 
Rechtes'  (VI,  137).  —  Cesare  Barnabei:  „Bartolo  de 
Sassoferrato  e  la  scienze  delie  leggi"  (Turyn, 
1881).—  „Casopis  Ceska  Musea*  (1883,  str.  488).— 
OttuY  81ovnik  Nauóny.  ''  ^ 

Barton  1)  B.  upon  Humber,  starożytne  mia- 
sto w  angielskiem  hrabstwie  Lincoln,  na  prawym 
brzegu  rozszerzonego  uścia  rzeki  Humber,  niegdyś 
wielce  handlowe,  dziś  podupadło  na  korzyść  Hullu 
leżącego  po  drugiej  stronie  uścia,  ma  kościół  Św. 
Piotra  z  czasów  anglo-sasMch,  fabryki  płótna  i  po- 
wrozów, 6,000  m-ców.— 2)  B.  upon  Irwell,  prze- 
mysłowe miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Lancaster 
w  pobliżu  Manczesteru  nad  rz.  Irwell  (dopływ  rz. 
Mersey)  składa  się  z  czterech,  dawniej  oddzielnych, 
dziś  w  jedną  całość  złączonych  części:  Bocles,  Win- 
ton,  Monton  i  Patricroft,  które  razem  mają  blisko 
25,000  m-ców;  wielkie  fabryki  żelazne  z  wszech- 
światową sławą  (braci  Nasmyth),  kopalnie  węgla, 
przędzalnie  bawełny.  *^  s. 
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Barton  Elżbieta,  zwykle  nazywana  .świętą", 
lub  „mnisizką  z  Kentu,*  urodziła  się  bowiem  w  AI- 
dingtonie  w  hrabstwie  Kent,  i  tam  słuiąc  w  pew- 
nej gospodzie,  zaczęła  miewać  widzenia  i  głosić  piz&> 
powiędnie,  które  tak  wielki  rozgłos  jej  ;qednały,  te 
Aldington  stało  się  wkrótce  celem  tłumnych  piel- 
grzymek. Wzięta  w  opiekę  przez  Mastersa,  probo- 
szcza miejscowego,  oraz  Bokinga,  kanonika  kantu- 
aryjskiego,  który  umieścił  ją  w  klasztorze  tamtej- 
szym, prorokowała  dalej  w  ciągu  lat  7-u  z  równem 
powodzeniem,  przemawiając  głównie  przeciw  kace- 
rzom,  oraz  przeciw  zamierzonemu  rozwodowi  Hen- 
ryka VIII-go  z  Katarzyną  Aragońską,  a  tak  wielki 
wpływ  wywierała  na  umysły,  iż  nawet  arcybiskup 
kantuaryjski ,  Warton,  i  biskup  rochesterski,  Fisher, 
wierzyli  w  jej  boskie  posłannictwo.  Lecz  gdy  na- 
reszcie zagroziła,  że  jeśli  Henryk  VIII  rozwiedzie 
się  z  Katarzyną  i  poślubi  Annę  Boleyn,  to  rychło 
zginie  śmiercią  haniebną,  król  ją  oddał  sądowi,  któ- 
ry na  nią  i  na  jej  zwolenników  (Mastersa,  Bokinga 
i  innych),  "wydał  wyrok  śmierci,  wykonany  d.  22 
kwietnia  1534  r.  w  Tybumie.— B  u  r  n  e  t:  .History 
of  Reformation  iń  England."  Frondę:  „History  of 
England  from  the  fali  of  Wolsey,  to  the  defeat  of 
the  spanish  armada,"  1872,  I.  str.  55,  65.  * 

Barton  Beniamin  Smith.  Przyrodnik  ame- 
I  rykański,  ur.  1776  r.  w  Lancaster  (w  ^adelfii), 
I  nauki  odbył  w  Edynburgu,  gdzie  w  r.  1787  wydał 
broszurę  o  Lulku  (Hyosciamus  aiger).  W  r.  1789 
B.  był  pierwszym  profesorem  historyi  naturalnej 
w  Ameryce  północnej.  Umarł  19  grudnia  1815  r. 
na  gruźlicę.  Publikował  różne  prace  z  dziedziny  hi- 
storyi naturalnej,  z  których  przytoozymy:  ,A  bota- 
nical  Description  of  tbe  Podophyllum  diphyllum  L. 
(,Amer.  phil.  Soo.  Trans."  III,  1798);  „CoUeotion* 
for  an  essay  towards  a  Materia  medica  of  the 
United  States"  (Philadelphia,  1799,  in  folio);  „Notę 
on  the  natural  history  of  the  substance  called  Qu- 
ano"  („Phil.  Med.  Phys.  Joum.-,  II,  1805);  ,Flora 
virginica",  1812,  dzi^o  doprowadizone  tylko  do  kla- 
sy Triandria.  ,Specimen  of  a  geographioal  view 
of  the  Trees  and  Shrubs,  and  many  of  the  herba- 
ceous  Plants  of  North  America,  between  the  la- 
titudes  of  S6venty  one  and  twendty  flve"  (Phila- 
delphia, 1809,  in  4*),  .Desultory  observ.  ooncerning 
certain  vegetable  Muscicapae"  (w  .Philosophical 
Magazin"  Tillooka,  XXXIX,  1812),  rozprawa,  do 
której  należy  odwoływać  się  w  teraźniejszych  sta- 
dyach  nad  roślinami  mięsoiememi;  nakoniec  ,So- 
me  Obsenrations  concem.  the  medical  proprieties 
of  the  Pirola  umbellata  and  the  Arbutus  uva  ursi 
L."  (w  ,Med.  Chir.  Soo.  Trans."  VII.  1816.   •'•  *• 

Barton  Bernard  ('  1784  r.  w  Londynie— 
f  1849  r.),  poAta  angielski,  syn  kwakra,  z  zawoda 
kupiec,  później  komisant  bankowy  w  Woodbridge, 
zwrócił  na  siebie  uwagę  dopiero  w  r.  1818,  gdy 
ogłosił:  „Poems  by  an  amateur*. — Nowy  zbiór  po- 
ezyj  p.  t.  ,Poems*  (1820)  zaprzyjaźnił  go  z  Lam- 
bem  i  Byronem.  Po  nieh  nastąpiły  w  krótkich  od- 
stępach czasu:  .Napoleon  and  other  poems"  (1882), 
, Minor  poems"  (1824),  ,Devotional  verses"  (1826) 
i  wiele  innych.  Po  śmierci  B-a,  córka  jego  wydała 
,Selection8  from  the  poems   and  letters  of  B.  B.* 

IM|rkI«H4r*  PawtM«kM  Uutb  T.  TU  . 


(1849).  Wszystkie  jego  utwory,  odznaczające  się 
wielką  prostotą  i  lekkością  dykcyi,  przenika  duch 
kwakierski. 

Bwton  (W.  P.  C).  Urodzony  w  r.  1786  w  FV 
ladelfii,  zmarły  tamże  15  lutego  1856  r.,  publiko- 
wał prócz  biografii  B-a  Bernarda  (Philadelphia 
1817,  in  &•  34  str.  z  portretem);  .Plorae  Phila- 
delpbdcae  Prodromus  (Philadelphia  1815,  in  4");.  So- 
me  Account  of  a  Plant  used  in  Lancaster  country, 
PensylYania,  as  a  substitute  for  chocolate,  Holcus 
bicolor  W."  (Philadelphia,  1816,  in-8»);  ,Veg.  Mat. 
med.  of  the  Unit.  States"  (Philad.  1817—18);  ,Com- 
pendium  Florae  Philadelphicae"  (Philad.  1818); 
,A.  Flora  of  North  America",  3  tomy  z  70  tabli- 
cami kolorowanemi;  ,An  Account  of  the  Zizyphus 
Yulgaris,  etc."  (w  .Philadelph.  Joum.  Acad.  nat" 
1821).  J-  *• 

Bartonia  Nutt.  Bartonka.  Rodzaj  roślin, 
z  rodziny  Ożwiowatych  (Loaseae),  mający  cechy 
następujące:  kielich  5-dzielny,  korona  10-płatkowa, 
o  płatkach  płaskich,  krótkopaznogciowych,  lanceto- 
watych, ułożonych  we  dwa  okółki,  w  przedkwitnie- 
niu  zwiniętych  i  dachówkowatych;  pręciki  bardzo 
liczne,  z  których  pięć  lub  więcej  zewnętrznych 
płonnych  i  płatkowatych;  słupek  z  szyjką  spiralnie 
prążkowaną,  zakończoną  znamieniem  uciętem.  Owoc 
torebka  walcowata,  szczupła,  I -komorowa,  wielo- 
nasienna,  u  góry  otwierająca  się  w  8— -4— 7  łu- 
pin. Nasiona  liczne,  spłaszczone  lub  kanciaste,  we 
dwa  szeregi  na  każdem  łożysku  poziomo  utwier- 
dzane. Są  to  rośliny  zielne,  dwuletnie  lub  trwałe, 
o  liściach  naprzemianległych,  bezogonkowych,  pie- 
rzasto-szczepnych,  o  kwiatach  białych  lub  żółtych, 
wierzchołkowych.  Znanych  jest  sześć  gatunków  te- 
go rodzaju,  z  których  2  żyją  w  Chili,  a  4  w  pół- 
nocnej Ameryce.  B.  omota  Nutt.  {B.  decapetala 
Sims,  in  Bot.  Mag.  t.  1487),  z  nad  rzeki  Missouri, 
zasługuje  na  hodowlę  w  ogrodach,  jako  roślina 
ozdobna:  ma  kwiaty  żółtawo-białe,  wonne,  od  10 
do  18  centymetrów  w  średnicy,  posiadające  od  200 
do  250  pręcików.  Niektórzy  z  nowoczesnych  auto- 
rów rotkaj  Bartonia  przyjmują  za  sekcyę  ro- 
dzaju Mentzelia.  ''•  *■ 

Bartonlek  Wojciech,  malarz  czeski  (*  1859 
w  Pradze),  od  r.  1876  kształcił  się  w  akademii 
miejscowej  i  już  w  r.  1881  dał  się  poznać  publicz- 
nie ze  zdolności  swej  do  odtwarzania  scen  z  życia 
potocznego,  wystawiwszy  pierwszy  swój  obraz:  .Nie- 
uczciwy podział."  Lekki  humor,  cechujący  ten  utwór, 
stał  się  zasadniczym  niejako  tonem  dalszych  prac 
jego,  jak  np.  .Kolęda",  .Ostatni  łyk",  ,Z  ulicy 
praskiej",  .Stary  gaduła,"  .Rekruci",  .Do  chore- 
go", .Spór  we  dworze".  Poza  swym  rodzajem  upo- 
dobanym, oddaje  się  także  malarstwu  religijnemu 
i  dekoracyjnemu.  Jest  on  najzdolniejszym  z  młod- 
szych wychowańcw  akademii  praskiej,  odznacza  się 
bystrym  zmysłem  obserwacyjnym,  a  z  każdym  ro- 
kiem większej  wprawy  nabywa  w  technice  artysty- 
cznej, w  której  jest  zwolennikiem  szkoły  najnow- 
szej, nie  podzielając  wszakże  jej  krańcowych  dąż- 
ności naturalistycznych.  ,Ottiiv  słownik  naućny".  * 

Bartońska  glina  (geolog.).  Nazwę  tę  (Bar ton- 
olay  and  sand)   nosi  w  południowej    Anglii  i  na 


3 


Digitized  by 


Google 


18 


Bartoiskie  piętro  — :  Bartoszewicz  Antoni. 


wyspie  Wight  aystemat  pokładów,  około  100  me- 
trów grubości  mający,  złożony  z  ciemnej  gliny 
piaszczystej  ze  skupieniami  sferosyderytu,  zawiera- 
jący skamieniałości:  Chama  sąuamosa,  Gardiła  sul- 
cata,  Crassatella  stdcała,  Yoluta  athleta,  NummtUiłes 
variolaria,  N.  plantdata,  stanowiący  najwyższe  pię- 
tro tamtejszej  formacyi  eocenowej.  "•  •* 

Bartońskie  piętro  (geolog.).  Najwyższe  piętro 
formacyi  eocenowej  w  Anglii  południowej,  repre- 
zentowane we  Prancyi,  w  zagłębiu  paryskiem,  przez 
tak  zwane  piaski  morskie  średnie,  czyli  piaski  i  pia- 
skowce Beauchamp,  a  w  Węgrzech— przez  margiel 
peszteóski.  "  •*• 

Bartosz  z  Wissemburga(t  1398),  wojewo- 
da poznański.  Rycerski  ród  Wissemburgów,  mający 
na  tarczy  herbowej  wołu  o  rozłożystych  rogach,  po- 
dobno z  Alzacyi  w  XII  wieku  przeniósł  się  na  Szląsk, 
gdzie  w  obwodzie  lignickim  założył  gród  Wiesen- 
berg.  Zajmowali  Wissetnburgowie  ważne  urzędy; 
najgłośniejszym  stał  się  Peregryn,  który  w  r.  1227 
pana  swego,  księcia  Henryka  ^Brodatego,  osłonił 
w  Gąsawie  przed  zamachem  Świętopełka  pomor- 
skiego. Gałąź  potomków  Peregryna  przeniosła  się 
do  Wielkopolski  i  wydała  dwie  słynne  osobistości: 
Maćka  Rorkowicza  i  Bartosza.  Bartosz  „za  ważne, 
liczne  i  niezwykłe  posługi"  otrzymał  w  r.  1369  od 
króla  Kazimierza  Wielkiego  miasteczko  Koźminek 
z  czterema  wsiami  w  Kaliskiem.  Od  następcy  Kazi- 
mierza, Ludwika,  dostał  starostwo  odolanowskie 
(z  tego  powodu  pisał  się  .Bartoszem  z  Odolanowa") 
i  kujawskie.  Dowody  wierności  względem  Ludwika 
złożył  B.  w  walce  z  Władysławem  Białym,  który 
z  malkontentami  wielkopolskimi  wszczął  ruch  zbroj- 
ny i  domagał  się  zwrotu  sprzedanego  niegdyś  Ka- 
zimierzowi W.  księstwa  gniewkowskiego.  Za  poko- 
nanie Władysława  Białego,  zamiast  nagrody,  spot- 
kała B-a  ze  strony  Ludwika  niewdzięczność:  znać 
w  obawie  o  zbyteczny  wzrost  potęgi  Wissemburgów, 
król  odebrał  mu  starostwo  kujawskie.  B.,  zemstą 
dysząc,  chwycił  za  oręż;  napadał  zwłaszcza  na  po- 
siadłości Władysława,  księcia  opolskiego,  ówczesnego 
wielkorządzcy  Polski,  którego  poczytywał  za  sprawcę 
swego  upadku.  Wielkie  też  oburzenie  ściągnął  na 
się  B.  przez  przytrzymanie  kilkudziesięciu,  dążą- 
cych do  ziem  krzyżackich,  rycerzy  francuskich,  z  któ- 
rych ściągnął  27,000  zł.  „dobrej  i  sprawiedliwej 
wagi  złota"  okupu.  Król  Ludmk  nakazał  przeciw- 
ko Wissemburgowi  zbrojną  wyprawę,  w  której,  obok 
licznych  panów  polskich,  przyjął  udział  Zygmunt 
luksemburski.  W  bezkrólewiu  po  Ludwiku,  6.  przy- 
wodzi stronnictwu,  pragnącemu  wprowadzić  na  tron 
polski  Piasta,  Ziemowita  mazowieckiego,  gdy  staro- 
sta generalny  wielkopolski,  Domarat,  stoi  na  czele 
partyi,  popierającej  Zygmunta  luksemburskiego.  Wal- 
ka, znana  w  historyi  pod  nazwą  wojny  Nałęczów 
z  Grzymalitami,  wywołała  zamęt  ogólny,  któremu 
nie  położyło  końca  nawet  przybycie  do  Polski  Ja- 
dwigi. Dopiero  Władysław  Jagiełło,  dawszy  B-owi 
urząd  wojewody  poznańskiego,  uspokoił  burzliwca, 
który  umarł  w  jesieni  r.  1398. —  (Breiter:  „Bartosz 
z  Wissemburga",  Kraków,  1889).  "^^  ^■ 

Bartosz   Franc,    filolog    i    belletrysta   czeski 
(*  16  marca  1837  r.  w  Mlatcowie,   na  Morawach),  I 


uczył  się.  w  gimnazyuni  w  Ołomuńcu,  .studyował 
w  Wiedniu  filologię  klasyczną  i  rzeczy  słowiańskie, 
wydawał  (pisane)  czasopismo  studenckie  dla  kółka 
„Morava,"  zaprzyjaźnił  się  z  Miklosichem;  potem 
był  nauczycielem  gimnazyów  w  Strażnicy,  Ołomuń- 
cu, wreszcie  w  Cieszynie  (1866),  gdzie  poznał  się 
bliżej  z  piśmiennictwem  poiskiem  i  słowackiem. —  • 
Od  r.  1869  został  nauczycielem,  a  od  1888  dyre- 
ktorem gimnazyum  czeskiego  w  Bernie,  krzewiąc 
miłość  nauki  i  narodowości  wśród  uczniów.  Oprócz 
licznych  podręczników  szkolnych,  ogłosił  „Antholo- 
gie  z  naród,  pisni"  (1874),  redagował  „Casopis  Ma- 
tice  Morav8ke",  wydał  dzieło  ludowoznawoze  „Lid 
a  naród"  1883  —  85,  II  tomiki;  „Nase  deti"  1888; 
„Dialektologie  moravska«  1886  r. ;  „Narodne  pisae 
moravskie"  1882;  toż  poczet  drugi,  w  trzech  ze- 
szytach 1887  —  89;  ,MoravBka  svatba«  1892.  Pi- 
sywał dużo  w  czasopismach  praskich  i  berneńskich , 
czasami  pod  pseudonimem  F.  Zapletala.  Najpil- 
niejszy to  badacz  rzeczy  ludowych  na  Morawach; 
w  latach  1883—84  wędrował  od  wsi  do  wsi,  zbie- 
rając je  i  spisując  melodye  ludowe.  W  1884  mia- 
nowany członkiem  Towarzystwa  naukowego  w  Pra- 
dze.    Porów.:  „Wisła"  (1890)  IV,  477—481.    •'•''• 

Bartoszswioz,  dom  szlachecki  na  Litwie.  Roz- 
dzielał się  na  cztery  herby:  Jastrzębiec,  Pomian, 
Łada  i  Oksza.  Jastrzębcowie,  od  wsi  dziedzicznej 
Lemnik,  pisali  się  niekiedy  Lemnickimi,  stąd  i  dzie- 
jopis  Julian,  który  był  z  rodu  Jastrzębców,  w  po- 
czątkach zawodu  literaokiego  podpisywał  się  czasem 
pseudonimem  Lemnicki. 

Bartoszewioz  Stanisław,  wojewoda ciyli  na- 
miestnik Brański.  Dostał  się  w  r.  1499  do  niewoli 
Moskiewskiej,  w  której  lat  dziesięć  przebywał.  Kro- 
nikarze, zapisujący  ten  wypadek,  dowolnie  piszą 
nazwisko  Bartoszewicza:  Bartoszowic,  Bartoszewic, 
a  nawet  Bardaszewicz  lub  Bartoslawicz. 

Bartoszewicz  Antoni,  ks.  (*  1710),  poświęcił 
się  stanowi  duchownemu  i  był  zakonnikiem  Pauli- 
nem w  konwencie  warszawskim.  Kaligraf,  rysow- 
nik i  wprawny  malarz  miniaturowy  na  pergaminie; 
używany  był  za  czasów  panowania  Stanisława  Augu- 
sta do  wzorzystego  sporządzania  dyplomatów,  przez 
króla  wydawanych.  W  zbiorze  p.  Jana  Łaskiego, 
prokuratora  przy  trybunale  radomskim,  znajdował  się 
bardzo  pięknie  wykonany  na  pergaminie  dyplom 
szlachectwa  dla  Wojciecha  Jakubowskiego,  pułkow- 
nika wojsk  francuskich,  a  wierszopisa  polskiego, 
przez  króla  Stanisława  Augusta  wydany.  Dyplom 
ten,  rzadkiej  piękności  pod  względem  wzorzystego 
pisma,  ozdobnośei  herbu  i  arabesko  w,  wykonał  ks. 
Antoni  B.,  Paulin  warszawski,  jak  to  stwierdza 
umieszczony  u  spodu  dyplomu  między  arabeskami 
napis  drobnemi  zgłoskami:  „Scripsit  et  adornavit 
P.  Antonius  Bartoszewicz,  Ordinis  s.  Pauli  pr.  Erem. 
in  conventu  Varsaviensi  Pater  Senior  A.  D.  1764 
aetatis  suae  54,  diebus  decembris,  Varaaviae".  — 
W  księgozbiorze  klasztoru  Częstochowskiego  ks.  Pau- 
linów dochowują  się  różne,  kaligraficzne  i  rysowni- 
cze, tegoż  zakonnika  utwory.  Bez  wątpienia  czaso- 
wo był  w  tym  klasztorze.  Nie  trzeba  jednak  mie- 
szać ks.  Antoniego  z  innym  ks.  Antonim  Bartosze- 
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wiczem,  jezoitii,  pisarzem,   który    takie  tył  pod  te 
czasy.  ""^  *•• 

Bartoszewicz,  wojownik  za  czasów  Augusta  III. 
W  bezkrólewiu  po  Auguście  II  należał  do  stronni- 
ctwa Stanisława  Leszczyńskiego,  któremu  przywo- 
dził wojewoda  lubelski,  Tarło;  jako  rotmistrz  od- 
działu partyzanckiego  trapił  sasów  w  Wielkiej  Pol- 
sce, na  Mazowszu  i  w  Prusach.  Pod  koniec  roku 
1 734,  ujęty  przez  sasów,  zamknięty  został  w  Son- 
nensteinie,  gdzie  razem  ze  starostą  kopanickim,  Po- 
nińskim,  doświadczał  udręczeń.  Po  uspokojeniu  się 
Rzeczypospolitej  w  r.  1736,  uwolniony  z  więzienia, 
wrócił  do  kraju.  Kiedy  wybuchła  wojna  pomiędzy 
Franoyą  a  Austryą,  B.  zaciągnął  się  pod  rozkazy 
Maurycego  saskiego,  który  na  usługi  Ludwika  XV 
gromadził  oddział  szlachty  polskiej  w  Bawaryi  (1743). 
We  dwa  lata  później,  jako  pułkownik,  dowodził  od- 
działem partyzanckim,  będącym  na  usługach  Austryi 
w  wojnie  prze>ciwko  Prusom.  Po  roku  1745  znika 
B.  bez  śladu. — (Bartoszewicz  w  ,Encyki.  Orgelbr." 
II,  966).  ^-s. 

BartOBZewioz  Antoni  (*  13  stycz.  1726  — 
t  1767),  rodem  z  pow.  wileńskiego,  uczył  się  u  je- 
zuitów w  Pińsicu,  wstąpiwszy  do  zakonu  i  odbywszy 
studya,  uczył  po  kolei  gramatyki,  humaniorów,  przez 
trzy  lata  wykładał  retorykę  w  akademii  wileńskiej, 
gdzie  otrzymał  stopień  doktora  filozofii,  zarządzał 
drukarnią  i  kolegium  nieświeekiem.  Znany  jest  głó- 
wnie z  czterech  mów  akademickich,  z  których  dwie 
poświęcił  wykazaniu  przyczyn  małego  postępu  w  li- 
teraturze przed  powtarzaniem  nauk,  a  dwie— pochwa- 
le Św.  Katarzyny.  Wydane  zostały  w  Wilnie  1759: 
,Orationes  ąuatuor".  Prócz  tego  napisał  epitala- 
mium  wierszem,  na  zaślubiny  Karola  Radziwiłła 
i  Teresy  z  Rzewuskich  po  łacinie,  oraz  wiersz  łaciń- 
ski i  polski  na  powitanie  królewicza  Karola,  księcia 
kurlandzkiego  i  semigalskiego,  gdy  przybył  do 
Słucka.  P-chu". 

Bartoszewicz  Adam  (*  8  października  1704  — 
+  około  1 874),  pedagog,  syn  Jana,  rotmistrza  pow. 
Wiłkomirskiego,  i  Anny  z  Kuszelewskićh,  urodził 
się  w  iswimiach,  ukończył  szkołę  bernardyńską 
w  Traszkunach  i  uniwersytet  w  Wilnie  (1815)  ze 
stopniem  magistra  filozofii,  poozem  przybył  do  War- 
szawy^ Mianowany  r.  1816  współpracownikiem,  a  po- 
tem profesorem  szkoły  wydziałowej  w  Białej-Ralzi- 
wiłłowskiej,  wykładał  tu  matematykę,  język,  oraz 
literaturę  polską  i  był  pierwszym  tych  przedmiotów 
nauczycielem  J.  I.  Kraszewskiego.  Od  roku  1833 
był  inspektorem  szkół  w  Warszawie,  w  1850  otrzy- 
mał emeryturę.  W  r.  1822  drukował  „Rzecz  o  ma- 
tematyce" (Biała,  4-o,  str.  3-2),  która  jest  pracą 
kompilacyjną,  zawierającą  spisy  nazwisk  matematy- 
ków starożytnych  i  nowszych,  z  licznemi,  niestety, 
błędami  w  korekcie.  Spis  matematyków  polskich 
jest  w  niej  dość  obszerny.  O  Karwoyszu,  matematyku 
wileńskim  (ob.),  mówi,  źe  „pierwszy  podobno  w  całej 
Europie  podług  dzieł  Newtona  wykładał  matematykę 
w  stolicy  Litwy".—  Zbierał  przysłowia,  przypowieści 
i  ogłaszał  je  w  czasopismach  i  kalendarzach  warszaw- 
skich. Przygotował  także  do  druku  słownik  Knap- 
skiego,  ze  szczególnym  względem  na  polszczyznę. 
Zmarł  w  WarszaMne. 


Bartoszewicz  Z  yg m  un  t  (•  1798— f  ok.  1870), 
przydomku  Pomian,  rodem  ze  wsi  Jordany  gub. 
wileńsk.,  kończył  uniwersytet  wileński  współcześnie 
z  Mickiewiczem,  i  odniósł  w  r.  1818  pierwszeństwo 
nad  nim  w  konkursie  na  napisanie  rozprawy;  był 
następnie  nauczycielem  gimnazyum  wileńskiego 
i  wydawał  przez  lat  kilkanaście  dużo  książek  treści 
pedagogicznej,  mających  charakter  kompilacyjny. 
Najwcześniejsze  jego  prace  drukowane  są  w  „Tygod- 
niku Wileńskim"  z  r.  1820:  „Niektóre  wyjątki  z  His- 
toryi  russkiej,  p.  Karamzina",  „Dzieła  poetyckie  Za- 
błockiego i  rozbiór  ich"  (właściwie  tylko  rozbiór 
operetki:  , Żółta  szlafmyca");  potem  w  „Dzienniku  Wi- 
leńskim" z  r.  1826  i  osobno.  Skrócił  dla  użytku 
szkolnego  opowiadanie  Liwiusza  o  drugiej  wojnie 
punickiej  (1827),  ogłosił  króciutką  (str.  77)  „Histo- 
ryą  literatury  polskiej"  podług  dzieł:  Bentkowskiego, 
Juszyńskiego,  Ossolińskiego  i  Sołtykowicza  (1828), 
wydał  „Gramatykę  języka  łacińskiego  dla  użytku 
młodzieży  szkolnej"  1832,  (a  potem  jeszcze  5  wydań), 
przetłómaczył  z  niemieckiego  rozprawki  o  „Kalenda- 
rzu dawnych  Rzymian"  (1829),  o  „Iloczasie  i  wierszo- 
pisarstwie  języka  łacińskiego"  (1884),  ułożył  „Wypi- 
sy łacińskie  z  ćwiczeniami  gramatycznemi  na  klasę 
I,  II  i  III"  (1831—1834),  „Wypisy  polskie  dla  użyt- 
ku młodzieży  płci  męskiej,  prozą  i  wierszem"  (1836), 
toż  dla  pici  żeńskiej  (t.  r.).  Kompilował,  streszczał, 
tłómaczył  wiele,  to  o  ortografii  łacińskiej  (po  łacinie 
1831),  to  o  piśmie  egipskiem  i    t.  p.  pohm. 

Bartoszewioz  Dominik  (*  1801  we  wsi  Jorda- 
nach— +1851)  przydomku  Pomian,  brat  Zygmun- 
ta; kończył  uniwersytet  wileński;  potem  był  na- 
uczycielem języka  polskiego,  łaciny  i  historyi  w  Mię- 
dzy bożu.  Winnicy  i  Żytomierzu.  W  r.  J835  prze- 
niósł się  do  Królestwa,  i  tu  w  r.  1843  mianowany 
został  inspektorem  i  nauczycielem  historyi  powszech- 
nej w  Instytucie  Wychowania  panien  w  Puławach. 
Wziąwszy  sobie  za  podstawę  słownik  polsko-nie- 
miecki  K.  Trojańskiego,  ułożył  obszerny  dwutomowy 
„Słownik polsko-russki"  (Warszawa,  1841 — 42).'*"*«'- 

Bartoszewicz,  Julian  (*  17  stycznia  1821 — 
t  5  listopada  1870),  dziejopis.  Syn  Adama  i  Amelii 
Seugtellerówny,  przyszedł  na  świat  w  BiałejrRadzi- 
wiłłowskiej,  gdzie  ojciec  jego  był  profesorem  szko- 
ły wydziałowej.  W  r.  1829-  wstąpił  do  ł-ej  klasy 
tejże  szkoły,  1833  przybył  do  Warszawy,  gdzie  1838 
ukończył  gimnazyum  na  Lesznie.  Na  wydziale  hi- 
storyczno-filologioznynl  uniwersytetu  petersburskiego 
przebył  lat  cztery  w  mozolnej  pracy,  która  podko- 
pała jego  zdrowie.  W  „Dzienniku  mojego  życia", 
który  prowadzić  zaczął  po  przybyciu  nad  Newę,  za- 
notował: ,D.  30  sierpnia  nastąpiło  rozpoczęcie  nauk; 
ani  jednego  dnia  nie  opuszczam,  abym  w  nim  nie 
był  w  bibliotece.  Do  tej  chwili  (5  września)  prze- 
czytałem 8  tomów  Dmuszewskiego,  2  Godebskiego 
i  1  tom  Sowińskiego  o  uczonych  polkach".  W  ol- 
brzymiej bibhotece  po  Załuskich  znalazł  niewyczer- 
pane skarby  dziejów  krajowych,  co  tchnęło  w  jego 
duszę  gorączkowe  do  nich  zamiłowanie.  W  żadnych 
rozrywkach,  właściwych  młodemu  wiekowi,  udziału 
nie  brał,  na  wykłady  mało  uczęszczał,  lecz  tylko  ca- 
łe dnie  przesiadywał  w  bibliotece  i  w  domu.  Po- 
znał wówczas   źródła  rnsskie   do   historyi   polskiej 
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i  w  tym  kierunku  był  póiniej  nąjbieglejaaym  wśród 
dziejopisów  naszych.     Pomimo,    to    był  wśród  ko- 
legów najmłodszym  i  najwięcej  pracą  zajętym,  wy- 
wierał jednak  wpływ  du2y.     Założył  studencką  bi- 
bliotekę i  czytelnię,  wspólnemi  składkami  utrzymy- 
waną, i  z  Janem  Barszczewskim  (późniejszym  auto- 
rem 4-tomowego  dzieła:  .Szlachcic  Zawalnia,    czyli 
Białoruś  wfantast.  opow."),  oraz  kilkoma  innymi  ko- 
legami, zaczął  wydawać  noworooznik  .Niezabudkę", 
w  którym  pomieścił  pierwsze  swe  prace.     R.  1842 
ukończył  uniwersytet,  powrócił  do  Warszawy  i  zo- 
stał nauczycielem  języka  łacińskiego  w  gimnazyum 
gubernialnem.     W  lat  parę  zaczął  pisywać  do  cza- 
sopism warszawskich    liczne    artykuły    historyczne, 
które  odznaczały  się  gruntownością  źródłowych  ba- 
dań   i    niepospolitym    obszarem  wiedzy    dziejowej. 
W  r.  1847,  przeniesiony  do  szkoły  powiatowej  w  Koń- 
skich, nauczał  tam  przez  lat  dwa,    poczem   znowu 
powrócił  do  Warszawy.     W  czasie  pobytu    na  pro- 
wincyi  przestudyował  archiwum  Małachowskich  i  kil- 
ka iauych  zbiorów  w  Opoczyńskiem,  zwiedzał  i  opi- 
sywał okoliczne  zabytki  (np.  Sulejów),  przetłómaczył 
Bizardiera.  Po- 
znał też   w  tam- 
tych stronach  pan- 
nę Kazimierę  Za- 
pałowską,     którą 
niebawem    zaślu- 
bił.  Za  Wielopol- 
skiego polecono 
mu  wykładać  hi- 
storyę  i  literaturę 
krajową  w  6-ej  i 
7-ej  klasie  drugie- 
go gimnazyum.  W 
początku  swego 
zawodu  pisarskie- 
go   B.  marzył    o 
popularyzowaniu 
dziejów  przez  pi- 
sanie powieści  hi- 
storycznych    Ale 
zamiłowanie  jego  do  drobiazgowej  ścisłości  nie  po- 
zwalało mu  na  pisani*  prawd  przybliżonych,  jakie 
przedstawiają  powieści  historyczne.     Zresztą  Antoni 
Przeszkodziński,  uczony  badacz  dawnych  praw  pol- 
skich, stanowczo  odwrócił  od  powieści  młodego  pra- 
cownika.    Rychło  też  przyszedł  B.  do  przekonania, 
że  gmachu   dziejowego    stawiać    tam    nie    można, 
gdzie  do  budowy  brakuje  kamieni  węgielnych  i  cegieł, 
któremi  nazywał  wogóle  opracowany  materyał  histo- 
ryczny, a  mianowicie  dokładne  monografie  ludzi,  in- 
stytucyj,  praw,  sejmów,  wojen,  miast  i  t.  d.  Historyk 
nasz    miał  zwyczaj,  czytając  każdą  książkę  lub  rę- 
kopism,  notować  na  końcu  wszystkie  zawarte  tam 
nazwiska,  z  oznaczeniem  stron,  na  których  o  nich  mo- 
wa. Wszystko,  co  dotyczyło  tych  osób  i  spraw,  wypisy- 
wał na  oddzielnych  małych  kartkach    swoim  drob- 
nym, nadzwyczaj  nieczytelnym  charakterem.  Kartki, 
dotyczące  jednej  osoby  lub   przedmiotu,  związywał 
w  paczkę.     Że  zaś  wypisy  tego  rodzaju   gromadził 
nietylko  co  do  dygnitarzy  krajowych,  ale  1  całego  pra- 
wie narodu,  bo,  jak  mawiał,  dzieje  Rzeczypospolitej 
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nie  są  historyą  panqjąoych,  a  przewidzieć  nie  można, 
na  co  się  każda  wiadomość  przydać  może,  —  więc 
przy  niesłychanej  pracowitości  badacza  pokój    jego 
po   latach   kilkunastu    przedstawiał   ogrom   paczek 
z    kartkami,    któremi    napełnione    były    wszystkie 
komody,    szuflady    i    skrzynki.    Było  istotnie    nie- 
pojętem,    jak    człowiek    ten    w    ciągu    krótkiego 
swojego    życia   zdołał   zebrać    tak    olbrzymi  ma- 
teryał i  wśród  pozornego    nieładu  i  labiryntu  pa- 
pierów w  jednej  chwili  wyszukiwał  wiązkę  drobiaz- 
gowych notatek,  nietylko  o  każdym  senatorze,  pisa- 
rzu i  wypadku  dziejowym,  ale  nawet  o  każdym  nie- 
mal szlachcicu  i  sprawie    powiatowej.     Co    jeszcze 
więcej  zdumiewało,    że  to  wszystko,   co   sawierały 
w  sobie  kartki,  tkwiło  niezamglone  w  potężnej  pa- 
mięci dziejopisa.     Nie  było  też  wypadku,  aby  kto- 
kolwiek, udający  się  do  niego  po  czyj  życiorys   lub 
objaśnienie  w  mało  znanej  kwestyi,    odchodził  nie- 
wzbogacony    mnóztwem    szczegółów  i  drobiazgową 
informacyą.    Pod  względem  ogromu  pracy  i  wiedzy 
w    rzeczach    przeszłości   krajowej  można  było  B-a 
porównać  tylko  z  Kraszewskim  i  Lelewelem.  Zmarł 
w  Warszawie  wskutek  wycieńczenia  sił  przez  nad- 
mierną pracę  i  z  cierpień,  zwanych  chorobą  Brighfa, 
skończywszy   49   lat   życia.     W    roku   1853    mia- 
nowany był  członkiem  Towarzystwa  geograficznego 
w  Petersburgu,  w  r.  1857 — członkiem  komisyi  ar- 
cheologicznej Wileńskiej,  w  1868 — Towarzystwa  nau- 
kowego  krakowskiego,    w  1855  naznaczony  testa- 
mentem   Konstantego    Świdzińskiego    na    jednego 
z  dwóch  naukowych  opiekunów  nad  zakładem  nau- 
kowym, który  miał  się  otworzyć  pod  nazwą  Muze- 
um Imienia  ŚWidiińs^ch,  miał  z  tego  powodu  przy- 
kre   przejścia   z  margrabią  Aleksandrem  Wielopol- 
skim. —  Ołówniejsze    prace    B-a    są    następujące: 
1)  „Królewicze  biskupi.  Żywoty  czterech  kapłanów' 
(Warszawa,    1851,     str.  VI   i   267).  —  2)  „Pano- 
wie niemieccy  na  dworze  Stanisława  Augusta*  (War- 
szawa, 1852,  str,  288).— 3)  ,0  pomysłach  historycz- 
nych Augusta  Bielowskiego*'  (Warszawa,  1852,  str. 
120).  —  4)  .Bezkrólewie  po  Janie  III  Sobieskim", 
tłómaczenie  z  francuskiego,  objaśnione  i  powiększo- 
ne (Wilno,  1853,  str.  XXV  i  216).—  5)  .Znakomici 
mężowie  polscy  w  XVIII  wieku.    Wizerunki    histo- 
rycznych osób*  (Petersburg,  1853—57,  tomów  3).— 
•i)  .Kościoły  warszawskie  rzymsko-katolickie,  opisa- 
ne pod  względem  historycznym*    (Warszawa,  1855 
—  57,   str.    381,    z    24  drzeworytami).  —  7)  .Po- 
gląd   na  stosunki   Polaki    z  Turcyą  i  tatarami,    na 
dzieje  tatarów  w  Polsce  osiadłych,  na  przywileje  tu 
im  nadane,  jakoteż  wspomnienia  o  znakomitych  ta- 
tarach   polskich*     (Warszawa,    1860,     str.    155). 
Jest  to  przedruk  rozprawy,   umieszczonej  przy  pol- 
skiem  tłómaczeniu  Alkoranu. —  8)  .Historyczne  pa- 
miątki znakomitych  rodzin   i    osób   dawnej  Polski* 
(Warsz.,   1858—60,  tomów  II,  str.  417  i  580).  Jest 
to  dzieło  Tomasza  świeckiego,  osnute  na  Niesieckim, 
a  poprawione,  dopełnione  i  o  trzecią  część  powięk- 
szone przez  B-a.     Niesiecki  bowiem  i  świecki    za- 
kończyli na  roku  1740,  a  B.  doprowadził   do   roku 
1795.— 9)  ,Codex  diplomaticus  Poloniae.  Tomus  III, 
edidit    prof,    J.  -Bartoszewicz'    (Warsz.,  1858,  str. 
VII,  XVII,  484,  LXVI).     B.    w   pierwszych   dwóch 
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tomach  pomagał  Rzyszcsewskiemu  i  MuozkowBtde- 
mu,  trzeci  opracował  sam. — 10)  , Królowie  polscy" 
(Warszawa,  1867—60,  zeszytów  15).  Są  to  życio- 
rysy królów  po  polsku  i  francusku,  jako  teks^  do 
^4  portretów,  rysowaaych  przez  A.  Lessera  i  Wal- 
kiewicaa. — 11)  ,  Arcybiskupi  gnieźnieńscy  i  prymasi. 
Wizerunki  z  Óaleryi  łowickiej"  (Warsz.,  1858—65, 
zeszytów  dwadzieścia  kilka).  Są  to  teksty  do  port- 
retów, opracowane  źródłowo;  najobszerniejszy,  pry- 
masa Teodora  Potockiego,  stanowi  prawie  tomowe 
dzieło.  Wydawnictwo  zostało  przerwane. — 12)  „Het- 
mani polni  koronni  i  Wielkiego  Księstwa  Litewskie- 
go" (Warsz.,  1860—66).  Są  to  żywoty,  opracowa- 
ne obszernie  po  polsku  i  francusku,  do  rysunków 
Oersona.  Po  wyjściu  zeszytów  9,  wydawnictwu  zo- 
stało takie  przerwane.  —  18)  .Historya  literatury 
polskiej,  potocznym  sposobem  opowiedziana*  (Warsz. 
1861,  str.  644). — 14)  , Album  malownicze  Kijowii" 
(Warsz.,  1861 — 63).  W  pierwszym  zeszycie  dzieje 
Kqowa  doprowadzone  do  r.  1819.  Więcej  tekstu 
nie  drukowano.  —  15)  „Urywek  wspomnień  Józefa 
Kulikowskiego,  wydany  z  obszerniejszego  rękopis- 
mu  (1781—92)  przez  Jul.  Bart."  (Wkrszawa,  1862, 
str.  880). — 16)  „Pamiętniki  Krzysztofa  Zawiszy,  wo- 
jewody mińskiego,  r.  1661 — 1721,  wydane  z  ory- 
ginalnego rękopismu  i  opatrzone  przypisami  przez 
Jul.  Bart."  (Warsz.,  1862).  W  dziele  tem,  oprócz 
sprostowań  i  przypisów,  podał  B.  obszerny  żywot 
autora  pamiętników. —  17)  „Historya  szpitala  Dzie- 
ciątka Jezus"  (Warsz.,  1870).  Z  pośmiertnych  ręko- 
pismów  syn  dziejopisa,  Kazimierz,  wydał  następi^ące 
dzieła:  18)  „Historya  pierwotna  Polski"  (Kraków, 
1878—79,  tomów  4).— 19)  „Historya  literatury  pol- 
skiej, wydanie  drugie,  powiększone"  (Kraków,  1877, 
tomów  II).— 20)  „Anna  Jagiellonka"  (Kraków,  1882, 
str.  496).  —  21)  „Szkic  dziejów  kościoła  russkiego 
w  Polsce"  (Kraków,  1880,  str.  498).  —  22)  „Listy 
Wojciecha  Jakubowskiego  do  Jana  Klemensa  Bra- 
mckiego,  w.  het.  kor.,  z  lat  1758—1771,  przypisami 
objaśnił  i  dodatkami  uzupełnił  Jul.  Bartoszewicz". 
Wydawnictwo  biblioteki  ordynacyi  hr.  Krasińskich 
(Warsz.,  1882.  Ogólnego  zbioru  tom  siódmy)^  Nie- 
które rozprawy,  pomieszczane  w  czasopismach,  wy- 
chodzify  potem  w  oddzielnych  odbitkach;  np.  1) 
,0  nowem  wydaniu  Sag  Skandynawskich"  (Warsz. 
1851). —  2)  „Pan  Bystry",  obrazek  historyczny,  od- 
druk  z  „Wieńca"  Jachowicza  (Warszawa,  1860).— 
3)  „Co  znaczyła  i  gdzie  była  Ukraina"  (Warszawa, 
1864).  —  4)  „Kniaź  i  Książę"  (Kraków,  1876,  str. 
42). —  Przy  kronice  Pawła  Piaseckiego  (Kraków. 
1870)  znajduje  się  obszerne  studynm  B-a  o  życiu 
i  pracacli  tegoż. —  Prawie  wszystkie  pisma  polskie, 
wychodzące  w  kraju  i  zagranicą,  drukowały  od  r. 
1845  do  1870  mniejsze  i  większe  artykuły  i  prace 
B-a,  których  ogólna  liczba  znacznie  przenosi  pół- 
tora tysiąca.  Autor  pod  pracami  temi  bądź  pod- 
pisywał swoje  imię  i  nazwisko,  bądź  pseudonimy: 
Lemnicki  i  Wiśniowiecki,  bądź  kładł  jedną 
gwiazdkę,  lub  żadnego  nie  zostawiał  znaku.  W  bi- 
bliografii Bstreichera  wzmianki  o  pracach  Ba  znaj- 
dują się  pod  wyrazam'i:  Bizardi^re,  Encyklopedya, 
Mahomet,  Mosbach,  Ohryzko,  Piasecki,  Puszkin,  Roz- 
niatowski,  Rzewuski,  Tomek,   Tucydydes,   Załuski, 


Zawisza.  W  samej  „Enoyklopedyi  powszechnej"  Or- 
gelbranda znajduje  się  1,291  artykułów  6-a,  obej- 
mujących razem  3,650  stronic  ścisłego  druku  wiel- 
kiej 8-ki.  Na  pomieszczenie  tej  pracy,  wyłącznie 
źródłowej,  przeważnie  z  dat,  faktów  i  cytat  złożo- 
nej, potrzebaby  zwykłych  tomów  kilkunastu.  „Bi- 
blioteka Warszawska"  od  r.  1846  do  1869  pomie- 
ściła przeszło  50  prac  i  rozpraw  B-a.  Są  między 
niemi  rzeczy  obszerne,  np.  „Nowa  epoka  literatury 
historycznej  polskiej",  czyli  rozbiory  dzieł  historycz- 
nych, mogące  stanowić  dwutomowe  wydawnictwo. 
„Tablice  historyczne",  przedstawiają  spisy  chronolo- 
giczne i  wiadomości  o  dygnitarzach,  a  mianowicie 
o  wielkich  koronnych  i  litewskich  cześnikach,  kraj- 
ozych,  podstolich,  podczaszych,  stolnikach,  kuchmi- 
strzach, koniuszych,  miecznikach,  chorążych  i  pisa- 
rzach. Niedrukowane  były  jeszcze  spisy  podskarbich 
nadwornych,  podkoniuszych,  sekretarzów  duchownych 
i  świeckich,  praca  ta  bowiem  okazała  się  zaobszer- 
ną  dla  pomieszczenia  *ałej  w  piśmie  peryodycz- 
nem.  — Ody  w  r.  1851  Henryk  Rzewuski,  z  pomocą 
A.  Wilkońsldego,  wskrzesił  w  Warszawie  nowe  co- 
dzienne  pismo:  „Dziennik  warszawski",  B.  został 
członkiem  jego  redakcyi,  a  w  r.  1854,  po  usunię- 
ciu się  Rzewuskiego — naczelnym  redaktorem.  W  r. 
1856  zmienił  tytuł  Dziennika  na  „Kronikę  wiado- 
mości krajowych  i  zagranicznych",  którą  dalej,  do 
końca  r.  1858,  redagował.  Pierwszy  u  nas  B.  stwo- 
rzył w  tych  dziennikach  oryginalny  feijeton,  poważny 
dział  wiadomości  krajowych  i  naukowych  artyku- 
łów; sam  pisywał  dużo  (bezimiennie)  i  tym  sposo- 
bem, drogą  szlachetnego  współzawodnictwa,  przy- 
czynił się  wielce  do  reformy  warszawskiego  dzien- 
nikarstwa, jaka  w  owym  czasie  nastąpiła.  Po  pra- 
cach historycznych  szukał  B.  niekiedy  chwilowej 
rozrywki  w  literaturze  pięknej.  Przełożył  z  włos- 
kiego tragedyę:  „Franoesca  da  Rimini",  przez  Silvio 
Pellico  (Warszawa,  1856);  z  Oehlenschlegera  wier- 
szem miarowjrm:  „Hagbart  i  Sygna";  tłómaczył 
Puszkina:  „Borys  Godunow"  i  innych.  Z  czeskiego 
przetłómaczył  i  opatrzył  objaśnieniami  Palackiego 
historyę  narodu  czeskiego,  którą  miał  wydać  księ- 
garz Nowolecki,  co  jednak  do  skutku  nii  przyszło. 
Śmierć  przedwczesna  nie  dozwoliła  B-owi  dokonać 
wielu  prac  obszernych  i  kilkudziesięciu  nowych  bio- 
graflj.  Zamierzał  wydać  historyę  Kazimierza  Ja- 
giellończyka i  stosunków  oraz  wojen  Litwy  z  Rossyą 
w  latach  1470—1515.  Przygotowywał  do  druku:  „Za- 
mek bialski",  który  ogłoszono  po  śmierci  autora  (Lwów, 
1881);  „Listy  królowej  Bony",  których  sto  w  oryginale 
posiadał;  tłómaczenie  „Epistolae  historico-familiares" 
Załuskiego;  „Dzieje  reform  XVin  wieku";  żywoty: 
Jerzego  Lubomirskiego,  Gosiewskiego,  Hozyusza, 
dzieje  kozaczyzny  i  mnóstwo  innych  rzeczy.  Nieste- 
ty, B.  zmarł  w  tym  wieku,  w  którym  dziejopisa- 
rze wchodzą  dopiero  w  najpłodniejszą  epokę  pió- 
ra i  zaczynają  zbierać  najdojrzalsze  owoce  swoich 
badań.  '■■ "' 

Bartoszewicz  Adam  (*  183«— t  11  lut.  1886), 
dziennikarz,  wydawca  i  księgarz,  rodem  z  gub.  wiień. 
gdzie  ojciec  jego  posiadał  majątek  ziemski.  Prze- 
niósłszy się  za  granicę,  bawił  czas  jakiś  w  Pary- 
żu,  w  1868  osiadł  we  Lwowie  i  wydawać  zaczął 
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B^g.     6.    Bartoszewicz  Adam. 


tamże  pismo,  literackie  , Mrówka,"  a  następnie  pro- 
wadził odstąpiony  sobie  przez  Wilda  „Dziennik  li- 
teracki;" nie  zdołał  jednak  zapobiedz  jego  upa  dkowi. 
Wtedy-to  założył 
księgarnię  i  przy 
pomocy  nader 
szczupłych  środ- 
ków, ale  przy  że- 
laznej wytrwało- 
ści, zdołał  ogłosić 
264  tomiki  „Bi- 
blioteki Mrówki," 
kilkadziesiąt  to- 
mów dzieł  history- 
cznych, tłómaczo- 
nych  z  Schlosse- 
ra,  Miillera.  Hage- 
na,  Roepolla,  a 
na  krótko  przed 
zgonem  wydał 
nadzwyczaj  tanią 
eriycyę  poezyj 
Mickiewicza.  ^-  •*'"• 

Bartoszewicz  Kazimierz  (*  19Jlistop.  1852), 
syn  historyka  Juliana,  urodzony  w  Warszawio,  tu 
ukończył  gimnazyum,  a  następnie  udał  się  do  Kra- 
kowa na  atudya  uniwersyteckie,  z  początku  (  1871) 
na  wydziale  prawnym,  potem  (1873)  na  wydziale 
filozoficznym,  który  przeszedłszy,  miał  zamiar  habi- 
litować się  ua  docenta  historyi  literatury  polskiej; 
ale  go  oderwały  od  tego  projektu  zajęcia  dzienni- 
karskie, do  których  wcześnie,  bo  jeszcze  w  War- 
szawie, czuł  pociąg,  pomieszczając  artykuły  w  „Zo- 
rzy" i  „Kuryerze  Świątecznym."  Potem  drukuje 
rozprawy  literackie  o  .lózefie  Łukaszewiczu,  o  An- 
tonim Czajkowskim,  o  Janie  Kochanowskim,  ó  nie- 
znanej satyrze  XVIII  wieku,  p.  t.  „Małpa-człowiek;" 
wydaje  dzieła  swego  ojca  (12  dużych  tomów,  w  po- 
łowie z  rękopismów,  od  r.  1876),  przygotowuje  do 
druku  i  objaśnia 
„Zapiski  Tymote- 
usza L  i  p  i  ń  s  k  ie- 
go",  tworzy  i  re- 
daguje parę  cza- 
sopism, jako  to: 
„Szkice  społeczne 
i  literackie"  (1875 
—  76),  „Harap," 
„Przegląd  litera- 
cko-artystyczny , " 
„Ananas,"  „Kury- 
er,"  ale  je  nieba- 
wem zawiesza  lub 
odstępuje;  zakła- 
da księgarnię,  po- 
dejmuje liczne  wy- 
dawnictwa książ- 
kowe i  broszuro- 
we, ale  widzi  się 
zmuszonym  do  jej  odstąpienia.  Niespokojny,  ner- 
wowy, z  uśmiechem  satyrycznym  na  twarzy,  naj- 
więcej dał  się  poznać  ze  swoich  dowcipnych,  cię- 
tych   kronik,   w  których   przepuszczał    objawy 


Fig.  7.     Bartoszewicz  Kazimiurz 


Życia  miejscowego  przez  pryzmat  swej  spostrze- 
gawczości i  złośliwości,  bo  nietylko  chodzi  mu 
o  wzbudzenie  śmiechu,  ale  i  o  przeprowadzenie 
pewnej  myśli,  którą  za  słuszną  uważa,  a  która 
bywa  też  często  za  taką  uważaną  przez  innych. 
Niektóre  tyjko  z  tych  kronik  uratowało  od  zato- 
nięcia w  powodzi  dziennikarskiej  osobne  wydanie 
książkowe  (r.  1 883  i  1 884)  Miały  one  wielkie  po- 
wodzenie, jak  niemniej  poemacik  humorystyczny: 
„Ogniem  i  mieczem"  i  kalendarz  humorystyczny, 
a  raczej  satyryczny:  „Ananas."  p.  chm. 

Bartoszewski  Walenty,  ze  szczegółów  biogra- 
ficznych nieznany:  wiadomo  tylko,  że  był  jezuitą,  pisał 
dużo  -  w  pierwszej  połowie  XVII  stulecia  wierszem; 
utwory  jego,  popidarne  treścią  i  formą,  bardzo  były 
rozpowszechnione,  ale  dziś  są  rzadkością.  Oto  waż- 
niejsze: „Rozmowa  albo  lament  duszy  i  ciała  potę- 
pionych, teraz  nowo  z  łacińskiego  wytłómaczonn" 
(1609),  „Pienia  wesołe  dziatek...  tudzież  mowa  po 
rekuperowaniu  Smoleńska"  (Wilno,  1611,  2-e  wyd. 
1618);  „Monodya  ojczyzny  źałobliwej  po  zejściu  w. 
p.  Andrzeja  Wojtkowskiego"  (Wil.,  1612);  „Parthe- 
nomelica  albo  pienia  nabożne  o  Pannie  Najświętszej, 
niektóre  poprawione,  niektóre  z  łacińskiego  na  pol- 
skie przełożone,  niektóre  nowo  teraz  złożone"  (1613); 
„Pobudka  na  obchodzenie  nabożne  świętości  rocz- 
nej tryumfu  i  pompy  Ciała  Bożego  dana"  (Wilno, 
1614);  „Emblema  cnót  panów  Kiszków"  tże  t.  r.); 
„Threnodiae  albo  nagrobne  plankty  dziewięciu  bo- 
:;iń  parnaskich,  na  pamiątkę  ześcia  Elżbiety  Wese- 
lewny  małżonki  Pawła  Sapiehy"  (tże,  1615);  „Do- 
wody procesyi  nabożnej  w  dzień  Przenajświętszego 
Ciała  Bożego"  (tże  1618);  Cień  pogrzebu  P.  Jezu- 
sowego . . .  wystawiony  gwoli  uroczystości  Wielgo- 
piątkowej..."  (tże  1630);  „Żale  serdeczne  oblubieni- 
cy bojującej  i  dusz  nabożnych"  (tże  1632).  Najgło- 
śniejszym B-go  utworem  był  „Bezoar  z  łez  ludz- 
kich, czasu  powietrza  morowego...  utworzony,"  wy- 
dany naprzód  w  1624,  a  potem  1630  w  Wilnie. — 
Składa  się  z  23-ch  pieśni,  „czule  i  gładko  napisa- 
nych", a  opatrzonych  w  nuty.  Są  tu  dodane  prze- 
pisy mające  ustrzedz  od  morowego  powietrza.    ^-  ^"'■ 

Bartoszewskie  starostwo,  w  województwie  wileń- 
skiem,  w  powiecie  lidzkim. 

Bartoszkowie,  ob.  B  a  r  t  o  1  o  m  i  c  i. 

Bartoszyce,  Barsztyu,  niem.  Bartenstein, 
miasto  w  Prusach  Wschodnich,  regencyi  królewiec- 
kiej, powiecie  frydlądzkim  (Priedland)  na  prawym 
brzegu  rz.  Łyny  (Alle,  dopływ  Pregoły)  i  przy  dro- 
dze żelaznej  z  Łyku  (Elk)  do  Królewca;  garbarnie, 
garncaruie,  tartaki,  browary,  handel  zbożem,  lnem 
i  drzewem,  gimnazyum,  6,600  m  ców.  Założone 
w  XIII  w.,  było  początkowo  głównem  miastem  Bar- 
tonii  (Bartenland);  od  1332  r.  rządzi  się  prawem 
miejskiem;  w  r.  1656  zjazd  króla  szwedzkiego  Ka- 
rola Gustawa  z  elektorem  brandenburskim  Fryde- 
rykiem Wilhelmem;  od  kwietnia  do  lipca  1807  r. 
główna  kwatera  wojsk  sprzymierzonych,  25  kwiet- 
nia tegoż  roku,  odnowienie  sojuszu  Prus  z  Rossyą. 
Nazwę  miasta  wywodzą  od  biskupa  Bartłomieja, 
wielce  zasłużonego  około  nawrócenia  prusaków; 
starodawna  jego  statua,  wydobyta  z  ukrycia  w  ze- 
szłym wieku,  zdobi  dziś  rynek  miejski.  *'*•  ^• 
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BftrtÓW,  (B  a  r  t  a  u),  rzeka  pobrzeźna  w  Kurlan- 
dyi,  ma  źródła  w  gnbier.  kowieńskiej,  powiecie  tel- 
szewskim;  poniżej  miasteczka  Szkudy  wchodzi  do 
Kurlandyi  i  pod  osadą  t.  n.  (Nieder  B.)  wpada  do 
jeziora  Libawskiego,  ubiegłszy  około  95  km.  Z  le- 
wych dopływów  ważniejsze  są  Brła  i  Uppita,  a  z  pra- 
wych A.pszupa,  Luba  i  Wartaga.  Spławaa  tylko 
w  guberoii  Kowieńskiej,  na  przestrzeni  około  40-u 
km.  ^-"^  s. 

Bartram  Jan  (*  w  Filadelfii  1701  —  f  tamże 
we  wrześniu  1777  r.),  podróżował  kilkakrotnie  po 
Ameryce  północnej,  gdzie  odkrył  bardzo  wiele  roślin, 
między  innemi  lUicium  floridanum.  Prócz  wielu  roz- 
praw, umieszczonych  w  ,Philosophical  Transaction", 
pozostawił:  „Osseryations  madę  in  his  travelB  from 
Pensylvania  to  Omondago,  Oswęgo  and  to  the  On- 
tario-lake,  Canada".  William  Storok  wydał  wyciąg 
z  dziennika  B-a  (Londyn,  1769,  in  4-o).  Syn  jego 
zamieścił  krótką  biografię  w  Filadelfii,  w  ,Medical 
and  Physical  Journal"  I,  115  (1804),  równie  i  Dar- 
lington  w  r.  1849.  '•  * 

Bartramia.  Bartramka.  Rodzaj  mchów  z  od- 
działu Szczyto-zarodniowych  (Afusci  acrocarpi),  usta- 
nowiony przez  Hedwiga,  na  cześć  Pensylwańskiego 
botanika  Bartrama.  U  późniejszych  bryologów  uległ 
on  pewnej  zmianie,  po  wyłączeniu  z  niego  niektó- 


Fig.  8.    Bartramia  pomiformiS'  L. 
1)  Pokrój.  2)  Paszka  powiększona  z  csepoczkiem. 
łootivorze  powiększone. 


3)  Ko- 


rych  gatunków,  odniesionych  do  rodzaju  Philonotis. 
Ba  stanowi  obecnie  typ  plemienia  Bartramkowycli 
(Barfamieae)  i  ma  cechy  następujące:  Organy  płcio- 
we męskie  i  żeńskie  połąc^^one  lub  rozdzielone  na 
tym  samym  osobniku,  albo    na   roślinach    różnych. 


Czepeczek  bardzo  mały  i  wcześnie  opadający.  Pu- 
szka na  szczeci  długiej,  zwykle  na  bok  zwrócona, 
kulista  lub  jajowata  z  powierzchnią  wzdłuż  bruz- 
dowaną, z  wieczkiem  małem  tępo-stożkowatem. 
Kołootwarze  zwykle  podwójne,  rzadziej  pojedyncze, 
w  podwójnem  zewnętrzne,  a  zarówno  i  pojedyncze 
składa  się  z  16  lancetowatych  zębów,  u  spodu  dość 
szeroką  połączonych  błoną;  wewnętrzne— z  takiejże 
liczby  rzęsowatych  wyrostków,  wzdłuż  roszczepa- 
nych.  Zarodniki  czerwono-brunatne,  z  powierzchnią 
chropowatą.  B-ki  posiadają  łodygi  wzniesione,  wi- 
dlasto-rozgałęzione,  liście  modrawo-zielone,  szeroką 
nasadą  łodygę  obejmi^ące,  lancetowate  lub  szydeł- 
kowate, przy  wierzchołku  ząbkowane  lub  półko- 
wane,  z  nerwem  wydatnym,  ku  wierzchołkowi  ni- 
knącym, lub  nad  nim  przedłużonym.  Komórki, 
z  których  one  się  składają,  prawie  wszystkie  w  kon- 
turach są  czworograniaste.  Znanych  jest  około  30 
gatunków,  żyjących  we  wszystkich  częściach  świa- 
ta, w  Europie,  Ameryce  północnej  i  południowej, 
aż  do  cieśniny  Mageiańskiej,  na  Przylądku  Dobrej 
Nadziei  i  w  Austrahi.  Rosną  zwykle  na  ziemi  w  la- 
sach, najczęściej  między  korzeniami  drzew,  a  na 
górach— w  wilgotnych  szparach  skał.  Bory  de  Saint- 
Yincent  na  wyspach  Maskareńskich  znalazł  okazały 
gatunek  Bartramia  gigantea,  w  kraterze  wygasłego 
wulkanu.  W  naszej  florze  dotąd  znaleziono  tylko 
jeden  gatunek  B.  Oederi  Oun.  w  dolinie  Ojcow- 
skiej. Prof.  Dr.  T.  Chałubiński  w  Tatrach,  prócz 
tego  gatunku,  znalazł  trzy  inne,  a  mianowicie:  B. 
UhyphyUa  Brid,,  pomiformis  L.  i  Halleriana  H.  (Ob. 
Pamięt.  Fizjogr.  T.  VI,  1886,  str.  97-100).  J- *• 

Bartsoh  vel  Barszcz,  herb  polski.  Na  tarczy 
w  polu  złotem  wiewiórka,  jak  do  skoku,  zwrócona 
w  lewo.  Takaż   wiewiórka    w  koronie  szlacheckiej 


Fig.  9   Bartsoh  (herb). 

aad  hełmem.  Herbem  tym,  pochodzącym  z  Prus, 
pieczętują  się:  Barszcze,  I)emuth=i6artsehe  i  Ba- 
żeńscy  z  Bazen.  Dwa  ostatnie  rody  wygasły 
w  Polsce  około  r.  1612.  (Paprocki,  Niesiecki,  War- 
szycki,  który  pole  tarczy  podaje  błękitne,  Borkow- 
ski). "•  "•  «• 

Bartsoh  (Barscius)  Fryderyk  ('laiO— 121 
listop.  1609),  teolog  katolicki  i  polemista  wielce  ce- 
niony; rodem  z  Brunsbergi,  do  zakonu  jezuitów 
wstąpił  1572,  a  skończywszy  w  Wiedniu  teologię, 
iiczył  tamże  języka  greckiego,  a  potem  tegoż  przed- 
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miotu,  oraz  teologii  w  kolegium  brunsberskiem. — 
Rządził  rezydencyą  gdańską,  kolegiami  brunsber- 
skiem i  wileńskiem,  a  wreszcie  prowincyą  polską 
i  litewską.  W  r.  1587  w  Wilnie  został  doktorem 
teologii.  Jako  spowiednik  Zygmunta  Ul,  przez  lat 
9  obowiązki  te  pełnił  i  zaraziwszy  się  od  kołnierzy, 
w  obozie  pod  Smoleńskiem,  zmarł  tamże;  oiało 
przewieziono  do  Wilna  i  z  wielką  uroczystością  po- 
grzebiono.  Wszystlde  dzieła  pisał  no  łacinie  albo 
po  niemiecku,  dedykując  je  zazwyczaj  biskupowi 
Tylickiemu.  Pierwszym  jego  utworem,  wydanym 
w  Krakowie  1589,  była  odprawa  dana  słynnemu 
kalwiniście  Wolanowi:  ,A.  Yolani . . .  orationi ...  be- 
nevola  et  Christiana  responsio"  (drugie  wyd.  1610: 
,Brevi8  et  solida  responsio").  Potem  w  1593  wy- 
dał .Jesuitenspiegel,"  w  którem  między  innemi  tłó- 
maczy  kazanie  Skargi,  miane  1601  r.  Następnie 
ogłosił  obszerne  dzieło,  rozbierające  sporne  kwestye 
między  katolicyzmem  a  herezyami:  „ Contro versia- 
rum  hujus  saeculi  practica  ad  populum  tractatio" 
(1607).  Bardzo  wziętym  był  ułożeny  przezeń  mo- 
dlitewnik, dla  młodzieży  głównie  przeznaczony:  ,The- 
sauruB  preoum  et  variarum  instructionum  atque 
exercitatiorum  spiritualium*  (1607,  a  potem  jesz- 
cze 6  wydań).  Jest  nadto  jego  zbiór  różnych  do- 
kumentów, odnoszących  się  do  zakonu  jezuitów: 
,Thesaurus  spiritualis"  (1607,  1765),  oraz  3  tomy 
kazań,  poświęconych  wyjaśnieniu  różnic  w  wyzna- 
niach wiary:  ,In  evangelia...  dominicanun,  com- 
mentationes*  (1607),  „Concionum  c6ntroversarum...* 
(1610).  Z  powodu  nauki  i  nieskazitelności  charak- 
teru, wysoce  był  poważany.  •■•  <""»• 

Bartsołl  Jakób,  lekarz  i  matematyk  (*  r.  1600 
w  Lubaniu  na  Łużycach  —  f  tamże  w  r.  1633),  zięć 
Keplera,  był  profesorem  matematyki  w  uniwersy- 
tecie w  Strassburgu.  Pomagał  Keplerowi  przy  ukła- 
daniu efemeryd.  Wydał:  „Nuncius  mirabilium  coe- 
lestium  anni  1622,  28  et  24*'  (1622);  „Tractatus  de 
planisphaerio  stellato*  (1624),  ,Usus  astronomicus 
indicis  aspectuum  veterum  et  praeoipue  novorum 
eto."  (1624).  „Tabulae  diariae  ąuantitates  dierum' 
(1629);  ,Catalogus  fixarum  ad.  ann.  1630.*  ,Ta- 
bulae  nQvąe  logarithmico-logisticae"  (an.  1630).  J. 
Keplerii  et  J.  Bartschii  .Tabulae  manuales  ad 
calculum  artronomicum  utiles*  (1631).  ^  "• 

Bartsełl  Jan  Adam  Bernard  (Bitter  Ton) 
miedziorytnik  ('w Wiedniu  1767 r.—t  1821); kształ- 
cił się  w  kunszcie  swoim  pod  DomanoMem  i  Schmu- 
tzerem;  około  1777,  jako  skryptor  królewskiej  biblio- 
teki dworskiej,  otrzymał  dozór  księgozbioru,  założonego 
przei  księcia '  sabaudzkiego;  w  1781  powierzono  mu 
ibiór  miedziorytów;  w  1801  został  drugim,  w  1806 
pierwssym  kustoszem.  Od  r.  1797  był  cśsłonkiem 
akademii  sztuk  pięknych.  Położył  niespożyte  zasłu- 
gi, nie  tylko  jako  sztycharz,  leoz  także  jako  autor 
dzieł  mnogich,  do  sztycharstwa  się  odnocząoych, 
z  których  najcelniejsze,  dotychczas  wielce  pożyteczne, 
są:  ,Peintre-graveur"  (Wiedeń,  21  tomów,  1802  — 
1804,  nowe  wydanie  1853  —  67)  i  ,An)eitung  zur 
Kupferstichknnde"  (2  tomy,  Wiedeń,  1821).  Oprócz 
tego  zasługują  na  zaznaczenie:  „Katalogi  rozumo- 
wane'* dzieł  Owido-Iieniego  i  jego  uczniów,  (Wiedeń, 
1797);   Rembrandta,    (tamże,    1797),    Łukasza  van 


Lejrdena  (1798)  i  inne.  Własne  miedsioryty  B-a, 
jak  np.  „Roma  triumphans",  jego  sztychy  i  obra- 
zów Rembrandta,  Pottera  i  innych,  oraz  atudya  me 
zwierząt,  stawiają  go  w  rzędzie  najwybitniejszych 
rytowników.  Nie  mały  też  tytuł  do  chwały  daje 
mu  oddruk  Bramy  ti^umfidnej  cesarza  Ma- 
ksymiliana z  pierwotwom  Diirera,  oraz  drugiego 
dzieła  tegoż  mistrza,  również  jak  i  Hansa  Burgmayra. 
Dokładny  wykaz  sztychów  B-&  wydał  ayn  Jego, 
Fryderyk  Józef  Adam  Bitter  von  B.  {f  1798  r.;  od 
r.  1821  skryptor,  a  od  1827  kustosz  zbioru  miedzio- 
rytów, t  1878)  w  ,Cata1ogue  d'e8tampe8  de  A.  de 
B";  on  te^  ogłosił:  „Chronologie  der  griechiachen 
und  romisohen  Kiinstler"  (Wiedeń,  1885)  i  „Die 
Kupferstichsamiung  der  K.  K.  Hofbibliothek  zu 
Wien."  (Wiedeń,  1854).  „Brookhaus  ConversatioaB 
Lexikon".    '  * 

Bartsoh  Jan  Kanty,  (inaczej  Baro  z,  lub, 
jak  pisze  Oąsiorowski  na  zasadzie  roczników 
„Towarz.  nauk,  krakowsk."  B  a  r  t  s  z),  lekarz. 
(*  w  Krakowie,  1765  r.— f  tamże  13  grudnia  1823). 
Nauk  lekarskich  słuchał  w  mieście  rodzinuem,  1788 
udał  się  do  Wiednia,  z  stąd  do  Bolonii,  gdzie  aię 
doktoryzował  (1789)  poczem  zwiedził  Pawie.  Za- 
przyjaźniłsię  z  Frankiem,  Scarpą  i  Tisso- 
tem.  Opuściwszy  Włochy,  zwiedził  Franoyę,  An- 
glię i  Szkooyę,  w  Edynburgu  mianowany  członkiem 
Towarz.  lekarskiego,  za  rozprawę  o  „gorączce  ner- 
wowej". Po  8  latach  podróży,  powrócił  do  kraju 
i  został  fizykiem  icimnazyum  wołyńskiego  w  Krze- 
mieńcu. Dla  wątłego  zdrowia  opuścił  tę  posadę 
i  osiadł  w  Krakowie,  gdzie  gorliwie  pełnił  obowiązki 
lekarza  w  lazaretach  od  1812—1815.  Cenny  swój 
księgozbiór  przed  śmiercią  przekazał  bibliotece  ja- 
giellońskiej ,  gdzie  też  znajduje  się  w  rękopisie  jego 
praca:  .Ądnotationes  in  praeleotiones  illustr.  ao  cełeber. 
Frank",  Ticini,  1792,  1793  i  1794).  Żywot  jego 
skreślił  Samuel  Bandtke  w  .Roczniku  Tow. 
Nauk.  Krakowskiego",  gdzie  też  znajduje  się  list 
Tadeusza  Czackiego  do  D-ra  Bart  sza 
(1796)  w  sprawie  .kołtuna"  pisany.  ^■". 

Bartscll  Karol  Fryderyk  (*  1832  w  Spro- 
tawie  na  Szląsku— t  1888  w  Heidelbergu),  wybitny 
giermanista  i  romanista  niemiecki.  Po  ukończeniu 
studyów  uniwersyteckich  we  Wrocławiu  i  Berlinie, 
badał  rękopiśmienne  zabytki  literatury  średniowiecz- 
nej, szczególniej  prowansalskiej  w  Paryżu,  Londy- 
nie i  Oxfordzie;  w  r.  1858  został  profesorem  gier- 
mańsidej  i  romańskiej  filologii  w  Rostoku,  a  w  1871 
przeszedł  na  tę  same  katedrę  do  Heidel  berga.  Wydał 
krytycznie  wiele  zabytków  piśmiennictwa  średnio- 
wiecznego, jak  np.  .Denkmaeler  der  provenzalisohen 
Litteratur*  (1856),  .Karl  der  Orosse"  Strickera 
(1857),  .Der  Nibelunge  Nót"  z  waryantami  i  słow- 
nikiem (1870 — 80,  3  tomy),  .Hugo  von  Montfort" 
(1879)  i  t.  d.,  opracował  nadto  dla  użytku  począt- 
kujących romanistów.  .Chrestomathie  proYencaie 
acoompagnóe  d'une  grammaire  et  d'un  glossaire* 
(wyd.  IV,  1882)  i  „Chrestomathie  de  Tancien  fran- 
cais,  accompagnóe  d'une  grammaire  et  d'un glossaire" 
(wyd.  V,  Lipsk,  1884).  Z  licznych  jego  studów  lin- 
gwistycznych i  literackich  ważniejsze  są:  Ueber 
Karlmeinet"    (1861),    .Uuiersuchungen    ueber   das 
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Fig.  10.  Bartsch  Karol  Fryd. 


Nibelungenlied"  (1865);  „Grundriss  zur  Geacliichte 
der  provenzalischen  Litteratur"  (1872);  wybór  dro- 
bniejszych studyów  swoich  ogłosił  B.  p.  t.  „Gesain- 
melte  Yorfraegeuad  Aufsaetze"  (1883).  Nadto  przy- 
gotował do  druku  po- 
prawione wydanie  prac 
Pr.  Dieza  „Leben  und 
Werke  derTrouba- 
dours,  (1882)  i  „Poesie 
der  Troubadours" 
(1883),  oraz  piąte  wy- 
danie historyi  poezyi 
niemieckiej  Gervi  nusa 
(1870  —  74);  przełożył 
też  wierszem  „Boską 
komedyę"  Dantego, 
„Pieśni  i  balady"  Burn- 
sa i  „Staro-francuskie 
pieśni  ludowe".  Od  r. 
1869  redagował  kwar- 
talnik liugwistyczno-lite- 
racki  „Germania"  i  dru- 
kował w  nim  wiele  rozpraw  i  przyczynków  specyal- 
nych. 

Bartsch  Henryk  (*  19  grud.  1832,  we  Wła- 
dysławowie, gub.  Kaliskiej),  kształcił  się  w  uniwer- 
sytecie dorpackim,  gdzie  otrzymał  stopień  kandydata 
teologii,  obecnie  jest  pastorem  zboru  ewangielicko- 
augsburskiego  w  Warszawie.  Prócz  paru  tłómacień 
z  niemieckiego  i  francuskiego,  wydal:  „Mowy  oko- 
licznościowe i  trzy  kazania"  (Warsz.,  1872);  „Mowy 
przygodne  i  trzy  kazania"  (tamże,  188^);  „Wspo- 
mnienia z  podróży  do  Jerozolimy  i  Kairu '  (tamże, 
1873);  „Listy  z  podróży  po  Grecyi  i  Sycylii"  (tamże 
1874);  „Z  teki  podróżnika  i  Szkice"  (tamże,  1883). 

Bartsia L.  Zagorzałe k.  Rodzaj  roślin,  należący 
do  rodziny  Trędownikowatych  (Scrophula- 
rfaceac),  plemienia  Świetlikowych  (Euphrasieae). 
Posiada  kielich  rurkowaty  albo  dzwonkowaty,  4-ro 
wrębny,  koronę  paszczękowatą,  o  wardze  górnej 
hełmiastej,  tępej  albo  wykrojonej,  doluoj  zaś  3-wręb- 
nej;  pręcików  4  dwósilnych,  umieszczonych  pod 
hełmem,  o  pylnikach  zakończonych  ostrzem  lub 
rzadziej  bezbronnych;  szyjkę  słupka  tępą,  zwykle 
rozdętą,  i  niekiedy  w  małą  łatkę  z  tyłu  opatrzoną. 
Owocem  jest  torebka  owalna  lub  podługowata,  ści- 
śniona,  2-komorowa,  w  dwie  łupinki  pękająca, 
o  komorach  wiełonasionowych;  nasiona  jajowate, 
podłużnie  żeberkowe,  o  żeberku  grzbietowem  w  błon- 
kowate  skrzydełko  rozszerzonem.  Są  to  zioła  o  li- 
ściach przeciwległych,  karbowanych  lub  piłkowa- 
nych,  z  których  górne  są  sercowate,  łodygę  obej- 
mujące. Kwiaty  ułoione  w  kłosy  jednostronne. 
Znanych  jest  27  gatunków,  rosnących  na  górach 
obu  lądów.  Jeden  z  nich,  mianowicie,  Zagorzałek 
alpejski  (B.  alpina  L.),  często  spotyka  się  w  Tatrach 
po  skałach  i  miejscach  trawiastych,  powyżej  gra- 
nicy lasów,  w  Beskidach  zaś,  na  wierzchołku  Ba- 
biej Góry.     Kwitnie  w  czerwcu  i  lipcu.  '■'*■ 

Bartusówna  Marya(*  lOstycz.  1856r.— 12  paź. 
1885  r.  we  Lwowie),  poetka  niemałego  talentu 
i  nauczycielka  szkół  .  ludowych.  Ojciec  jej,  ubogi 
malarz  portrecista,  nie  mógł  jej  dać  należytego  wy- 


kształcenia tak  dalece,    że   nawet  na  nauczycielkę 
ludową  egzaminu  zdać  nie  mogła;  miała  więc  za- 
miar zostać  aktorką,  ale  i  pod  tym  względem  siły 
jej    nie  sprostały    chęci.    Dostawszy    zapomogę    od 
hr.  Róży  Krasińskiej,  ukończyła  eeminaryum  peda- 
gogiczne w.  Krakowie  i  dostała  posadę  nauczycielki 
w  Sokolnikach   pod   Lwowem;   niebawem   wszakże 
I  przeniesiona  do  wsi  Nienadowej,  zamieszkanej  przez 
I  ubogi  i  ciemny  lud,  wśród   najgorszych  warunków 
materyalnych    i    umysłowych,   przemęczyła   się  lat 
!  parę;  a  zapadłszy  na  suchoty  gardlane  i  piersiowe, 
I  musiała  opuścić  posadę;    przeniosła  się  do  Lwowa, 
;  by  szukać  ratunku.  ,Koło  literackie"  lwowskie  po- 
śpieszyło z  pomocą   materyalną;   zainteresował  się 
nieszczęśhwym  jej  losem  wydział  krajowy;  ale  było 
już  zapóżno.   Pierwsze  swoje  pieśni  wyśpiewała  U. 
w  20-ym    roku    życia.    Gdy  zbiorek  jej    „Poezyj", 
wyszedł  we  Lwowie   1876  r.,  znalazł  w  wielu  ser- 
cach oddźwięk   serdeczny,  ale  też  spotkała  go  zło- 
j  śliwa  krytyka.    Potem,  zajęta   przygotowaniem  się 
I  do  zawodu    nauczycielskiego,    mniej   już   tworzyła. 
W  r.  1880  wyszedł   poprzedni   zbiorek   jej    poezyj 
z  dodrukowanemi  kilku   tylko  nowemi.    Dopiero  za 
pobytu  w  Sokolnikach    napisała    utwory  większych 
rozmiarów,  jako  to:  „Czarodziejska  fujarka",  obraz 
dramatyczny    „Wanda",    oraz    kilka    nowel    prozą, 

mianowicie:  „Wią- 
zanka konwalij", 
„Duch  ruin",  ,Po 
śmierci".  W  pie- 
śniach lirycznych 
ppiewała  z  a  z  w  y- 
czaj  sierocą,  sza- 
rą swą  dolę,  skar- 
żąc się  smętnie 
na  świat  zimny, 
pełen  fałszu, 
kłamstwa  i  obłu- 
dy. Z  wielką  pro- 
stotą i  prawdą  od- 
twor.zyła.  stan 
„zwątpienia"  du- 
szy, uie  rozporzą- 
dzającej zdolno- 
ścią do  subtelnego 
rozbioru,  ani  też 
bogactwem  d  o  ś- 
wiadczenia,  ale  wyższej  z  natury  nad  ten  powszedni 
tłum  ludzi,  co  ją  otaczał.  Z  wdziękiem  podjęła  te- 
mat, przez  Syrokomlę  niegdyś  opiewany,  i  przed- 
stawiając żale  „Słowika  w  klatce",  odmalowała 
cierpienia  poety,  kończącego  na  łożu  śmierci  „osta- 
tnią piosnkę  niedoli".  Swój  to  stosunek  do  ogółu 
określiła  w  wierszu  „Skarga",  w  którym,  odrzuca- 
jąc ofiarowywany  sobie  wieniec  laurowy,  co  zawsze 
„cierniami  w  skronie  oftar  wrasta",  mówi  o  swej 
wierze  naiwnej  w  ludzi  i  ich  miłość  i  o  zawodzie, 
jaki  ją  spotkał,  gdy  jej  łza  na  ich  „serc  skrzepła 
zimnym  marmurze",  gdy  „powiędły  bez  słońca 
i  ciepła  marzeń  jej  róże".  Talent  B-y  był  prze- 
ważnie natury  egotycznej  i  własne  tylko  uczucia 
poetki  trafnie  odtwarzał.  Z  innych,  nie  egotycznych, 
jej  utworów  wyróżnić  wypada:  12  sonetów,  objętych 


Fig.  U.  Bartoaówna  Marfs. 
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spólnym  napisem  ,MyćIi  pnedślubne".  Kobieta  nie 
kochając  wychodzi  za  mąź;  nie  o  szczęściu  marzy, 
ale  o  śmierci,  by  zosta wió  poza  sobą  ,to  piekło 
bezdenne  obłudy,  zdrad,  zawiści  i  wiecznego  boju". 
Nie  odsłoniwszy  przyczyn,  które  tę  kobietę  do 
wstrętnego  zamęśoia  skłoniły,  poetka  nie  potrafiła 
położenia  tragicznego  rozwinąć,  a  czytelnik  wpada 
niekiedy  na  przypuszczenie,  czy  też  ta  cała  sone- 
towa tragedya  nie  jest  tylko  aktorstwem  istoty, 
przywykłej  do  dramatyzowania  swych  nczuó.  W  naj- 
obszerniejszym epioznym  poemaciku  B-y  p.  t.  ,Opry- 
szek*  panuje  ton  deUamacyjno-sentymentainy,  bez 
najmniejszego  ze  strony  poetki  starania  o  prawdę 
realną;  romantyzm,  i  to  romantyzm  bardzo  mło> 
dzieńozy  i  naiwny,  bije  ta  ze  wszystkich  cząstek 
utworu.  Próbki  satyry  społecznej  (.Aktorka",  ,Do 
poety  salonów",  „Gladyatorowie")  nie  są  także 
ttdatne.  Fantazya  i  uczuciowość,  niekiedy  nadczu- 
łość,  panując  wszechwładnie  w  duszy  B-y,  nie  do- 
zwalały jej  na  rozmysł  artystyczny,  a  więc  i  na 
wydoskonalenie  kompozyoyi  większych  utworów, 
brak  zaś  głębszych  i  rozleglejszych  myśli  czynił 
je  krótkotrwałemi  pod  względem  wyyrierania  wra- 
żeń. P-  O"""- 

BartynoWBld  Piotr,  (•  1795  r.-t  1874  r.), 
prezes  sądu  wyższego  w  Krakowie,  syn  kupca 
Wojciecha,  uczeń  szkół  krakowskich,  dr.  prawa,  od 
r.  1821  sędzia  trybunału,  r.  1826  został  prokuratorem, 
1827  r.  profesorem  prawa  rzymskiego  w  uniwersyte- 
cie Jagiellońskim,  r.  1833  Prezesem  Trybunału, 
1842  r.  Prezesem  sądu  apelacyjnego,  r.  1858 — 
1860  kuratorem  uniwersytetu,  r.  1862,  z  emerytu- 
rą otrzymał  order  Leopolda.  Jako  godność  obywa- 
telską, piastował  urząd  starszego  Ąrcybractwa  Mi- 
łosierdzia i  Banku  pobożnego  przez  lat  25.  Czło- 
nek Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  od  r. 
1822.  Wydał:  „Początki  stopniów  Akademickich" 
1830  r.  „Theses"  1825  r.  , Wpływ  prawodawców 
rzymskich  na  umiejętność  prawA"  1831  r.  , Zdanie 
spraw  z  czynności  Tow.  Naukowego  Krak.  od  r. 
1852—57.  *•  »• 

Bartynowskł  Maksymilian  (*  1800  r.— 
ł  1839  r.),  numizmatyk  krakowski,  brat  poprzed- 
niego, ukończywszy  wydział  prawny  w  uniwersyte- 
cie Krakowskim,  wstąpił  do  sądu,  gdzie  się  dosłużył 
stopnia  sędziego  przy  sądzie  najwyższym.  Od  r.  1825 
gorliwie  zajmował  się  numizmatyką,  formując  zbio- 
rek, już  prowadząc  w  tym  kierunku  żywą  kores- 
pondenoyę  z  ówczesnymi  numizmatykami:  Zagór- 
skim, Bandtkem,  St.  Łosiem,  Stronczyńakim,  Lipiń- 
skim i  innymi.  Zbiór,  pozostały  po  śp.  Maksymilianie, 
nabyty  r.  1841  do  zbiorów  b.  Ofaęgu  naukowego 
warszawskiego,  dziś  stanowi  podstawę  zbioru  numi- 
zmatycznego uniwersytetu  tamtejszego.  ,Spis  zbioru 
monet  i  medali  Masymiliana  Bartynowskiego"  (8" 
mała,  15  kartek)  sporządził  Aleksander  Fusiecki 
(recte  Wiewiorkowski)  iśięgarz  krakowski.  Teofil 
Zebrawski  d.  31  grud.  1837  r.  wysztychował  i  odbił 
dziś  nader  rzadką  rycinkę  monet  i  medali  ze  zbioru 
M.  B-ego  (16a  V,  grosz  Jagiełły,  lwowski  i  medalik 
MłodziejewBkiego).  B.  zaś  z  Ambrożym  Orabow- 
skim  pomieścili  w  .Tygodniku  Petersburskim" 
1835  r.  Nr.  66  i  67  .Opisanie  medalów  i  numizma- 


tów, przedających   się  w  Krakowie  na  dobroczyn- 
ność". *-R- 

Bartynowsld   Władysław  (♦1832r.).  Numiz- 
matyk  archeolog,    syn  Maksymiliana.     W  r.  1850 
zaczął  formować  zbiór  numizmatyczny.  W  licznych 
swych  podróżach  zapoznał  się  z  wielu  numizmatyka- 
mi i  archeologami  i  zostaje    z  nimi    w  ciągłej  fa- 
chowej korespondencyi.     Zwiedził    zbiory    naukowe, 
prywatne     i    instytuoyjne,    w  kraju    i    za  granicą. 
W  r.  1864  .wszedł  w  stosunki  z  ś.p.  Karolem  Beye- 
rem,  któremu   był   pomocny  przy  rozprzedaży  jego 
bogatych  zbiorów  i  w  tym-to  właśnie  celu  wydał   14 
katalogów  r.  1873—1879,  pod  firmą   księgarni  D. 
E.    Friedleina,  wspólnie  z  numizmatykiem   Józefem 
Friedleinem.    Drugą  seryę  katalogów  sprzedaży  nu- 
mizmatów wydał  w  Krakowie  wspólnie   z  D-r  Eu- 
geniuszem Merzbacherem  z  Monachium  1885—1887. 
Oprócz  tego  niemiecki  katalog  numizmatów  obcych 
1885  r.    Od  r.  1860  zaczął  także  zważać  na  dawne 
polskie  druki,    stawiając    sobie  za  zadanie  ratować 
napotykane  uszkodzone  egzemplarze,  przez  uzupeł- 
nianie ich  i  zaopatrywanie    w  stosowną    do   wieku 
oprawę.     W  ten    sposób    uzupełnił  dla  wielu   pry- 
watnych i  publicznych  bibliotek  znaczną    ilość  dzieł 
rzadidch,  a  nadto  sfaksimilował  w  całości   przeszło 
20  najrzadszych  książeczek,  drukowanych  przeważnie 
z  XVI  wieku.    Zebrał  też  przeszło  tysiąc  podpisów 
sławnych  ludzi  w  Polsce.    Najwięcej  jednak  czasu 
poświęcił   B.  na   zebranie  wiadomości   o  artystach 
rytownikach  polskich  i  cudzoziemcach,  wykony  wają- 
cych   rzeczy   polskie.     Od  r.  1860   gromadzi  zbiór 
portretów  znakomitych  polaków;  kolekcya  ta  5,000 
sztuk  przechodzi,  a  wraz  z  notatami  o  sztycharzach 
50  tek  obejmuje.    Z  prac  drukiem  ogłoszonych  za- 
sługują na  uwagę:  „Krótkie    wspomnienie    o  życiu 
i  pracach  sztycharskioh  Jana  Lewickiego"  (Poznań, 
1880   r.);    .Wspomnienie    o  rytowniczych    pracach 
Wilhelma  Hondiusa",  pomieszczone  w  .Przeglądzie 
Bibliograficzno-archeologioznym  warszawskim"  (pra- 
ca  niedokończona,    gdyż      Przegląd  przestał    wy- 
chodzić) 1882  r.    Od  r.  1876    B.   zaczął  wydawać 
.Materyały  historyczne"  z  rycin  obrazów,  wydawni- 
ctwo autograficzne,  I-a  serya  wyszła  r.  1887,  6  ze- 
szytów, zawierających  72  tablice  portretów   królów 
i  królowych.  Il-a  Serya,  przygotowana    do  odbicia, 
obejmuje  wojsko  polskie   od  r.  1794—1850  tudzież 
uzbrojenia  z  czasów    dawniejszych.     Jako    członek 
Towarzystwa  historycznego  we  Lwowie  i  współpraco- 
wnik .Kwartalnika  historycznego",  pomieszcza  w  nim 
recenzye  i  artykuły  archeologiczne.     Jako  członek 
Towarzystwa    Numizmatycznego,    pełni    obowiązki 
redaktora  organu   Towarzystwa:    .Wiadomości  Nu- 
mizmatyczno-archeologicznych"  (od  r.  1889),  który 
zasila  wielu    własnemi  artykułami.    W  roku  1890 
mianowany  członkiem  komisyi  historyi   sztuki  i  ar- 
cheologii w  Akademii  Umiejętności.  *"*" 
Bartynowski  Wacław  D-r  (•  1867  r.)  numiz- 
matyk,   syn    Władysława.      Doktorat    prawniczy 
otrzymał  na  Uniwersytecie    Jagiellońskim  r.  1891, 
jest  urzędnikiem    sądowym;  napisa^:    .0  trojakach 
nieznanych,  znajdujących  się    w  muzeum    Peszteń- 
skiem",  w   Zapiskach    Numizmatycznych,    Kraków, 
1885  r.    Członek  i  sekretarz  Towarzystwa  Numiz- 


Digitized  by 


Google 


Baraoh  —  Barwa. 


37 


natyoznego  w  Krakowie,  ogłasza  sprawozdanitt  o  ra- 
ba Towarzystwa  w  .Wiadomo6ciaoh  Num.-arche- 
tiogioznych".  *•*• 

Barnoll.  Między  księgami  pisma  ów.  deuteroaomi- 
tBDemi(t.j.temi,  które  dopiero  na  soborze  trydeaokim 
tizaane  zostały  la  kanoniozae),  znajdąje  się  jedna, 
|K>8ząca  imię  Bamoha.  Ten  6.,  syn  Neryasza  z  po- 
kolenia Judy,  był  powiernikiem  i  towarzyszem  Je- 
itemiasza,  z  którego  ust  spisywał  proroctwa  i  lodowi 
W  iwiątyni  odczytywał.  Z  tego  powoda  6ciągnął 
aa  siebie  gniew  Joachima,  króla  Judzkiego  i  kryć 
irię  przed  nim  musiał.— Józef  Flawiusz  opowiada, 
te  podczas  oblęłenia  Jerozolimy  przez  (fabuobodo- 
Bozora,  B.  trzymany  był  razem  z  Jeremiaszem 
w  więzieniu  i  dopiero  po  zdobyciu  tego  miasta, 
uzyskał  od  wodza  babilońozyków,  Nabudnazara, 
wolnoić  udania  się,  gdzie  mu  się  podoba.  Wtedy 
to  z  częścią  żydów,  nieuprowadzonyoh  przez  zdo- 
bywców do  Babilonu,  B.  i  Jeremiasz  emigrowali  do 
Egiptu.  Dalsze  losy  6-a  niewiadome,  księga  jego 
przechowała  się  tylko  w  przekładzie  greckim  Siedm- 
dziesięciu,  a  hebrajski  tekst  iej  zaginął.  Niektórzy 
utrzymają,  ie  B.  napisał  ją  w  Babilonie,  dokąd 
udał  się  był  z  Sedeoyaszem,  podczas  gdy  król  Joa- 
chim zostawał  tam  w  niewoli. — Protestanci  księgę 
B-a  uważają  za  apokryficzną,  kościół  katolicki  do- 
wodzi jej  autentyczności,  odrzuoa  zaś  przyzna- 
iwane  mu:  „List",  „Apokalipsę",  jako  też  inną 
{„Księgę"  nie  mającą  nic  wspólnego  z  tą  autentycz- 
ną.—„Encykl.  Kościelna".  * 
I  Barnffaldi  Hieronim  (Girol  amo)  (*  1675 
Iw  Ferrarze— t  1755  w  Cento),  ksiądz,  wielostronny 
,erudyt  i  poeta  włoski,  bardzo  od  współczesnych 
(Crescimbeniego,  Buoncompagniego  i  innych),  ceniony 
pisał  po  włosku  i  po  łacinie,  prozą  i  wierszem.  Z  dzieł 
jego,  ogłoszonych  drukiem,  ważniejsze  są:  „Disser- 
tatio  depoetis  ferrariensibus"  (Ferr.,  1698),  „Rime 
scelte  di  poeti  ferraresi"  (Ferr.,  1713),  „Cronologia 
de'cardinali  legati"  (Ferr.,  1718);  poemat  „La  tabac- 
cheide"  (1744),  tragedya  .Ezzelino"  (Wenec.  1721), 
„Giocasta"  (1725),  poemat  „Ilgrillo"  (1738)  i  t.  d. 

Barnt,  ród  hrabiowski  pochodzenia  słowiań- 
skiego, w  st.  XIII  mieszkał  na  Szląsku;  z  niego  po- 
chodził ^biskup  miśnieński  Bruno  hr.  B.  (*  1101  — 
t  1229),  założyciel  kościoła  i  dziekanii  w  Budzi- 
szynie,  którą  hojnie  uposażył,  z  warunkiem  kształ- 
cenia księży  dla  ludności  łużyckiej.  " 

Bamtius  Antoni,  architekt  czeski  (*  w  Pradze 
14  czerwca  1823  r.).  Studyował  początkowo  prawo 
1  filozofię,  następnie  jednak  poświęcił  się  technice, 
uczęszczając  do  szkoły  technicznej  w  Pradze,  po 
ukończeniu  której  wstąpił  do  Akademii  w  Wiedniu. 
W  r.  1847  otrzymał  stypendyum  rządowe,  w  1854 
odbył  podróż  do  Włoch  dla  studjów  nad  „renais- 
sansem"  (ob.),  w  Rzymie  poruczono  mu  restauracyę 
„Palazzo  di  Yenezia".  Po  powrocie  do  Pragi,  jako 
architekt,  projekował  i  wykonał  wiele  pysznych 
budowli  w  ulubionym  przez  siebie  stylu.  Nąjcelniej- 
szą  jego  pracą  jest  budowa  bazyliki  S-go  Wac- 
ława. ''•  °- 

Barwa  (kolor),  w  znaczeniu  fizyeznem,  jest 
to  pewien  rodzaj  światła,  tak,  jak  każdy  ton  jest 
pewnym,  oznaczonym  rodzajem  ^osu.  SwiaUo  (ob.) 


w  ogólnoioi,  według  dzisiejszych  poj«<^  jest  to  objaw 
drgań  poprzecznych  eteru,  dokonywająoych  się 
z  szybkością  400  do  800  trylionów  na  sekundę; 
barwa  więc  jest  to  wrażenie,  wywarte  na  nasz  organ 
wzroku  przez  pewną,  oznaczoną  liczbę  drgań  na 
sekundę,  czyli  przez  pewną  oznaczoną  ich  częstość, 
albo  też  przez  mieszaninę  drgań  rozmaitej  często- 
ści. Jak  poczucie  głosu  w  uchu  naszem  sprawiają 
drgania  tylko  w  oznaczonych  granicach,  tak  też 
i  wrażenie  światła  w  oku  rozpoczyna  się  dopiero, 
gdy  ilość  drgań  na  sekundę  przechodzi  450  trylio- 
nów (450  X  10'»  czyli  450,000,000,000,000),  prze- 
rywa się  zaś,  gdy  częstość  ta  mnićj  więcej  się 
zdwaja,  przy  800  trylionach  na  sekundę;  w  pierw- 
szym razie  doznaje  oko  wrażenia  ciemnej  czerwieni, 
w  drugim  fioletu.  Im  większą  jest  liozba  drgań 
eteru  na  sekundę,  tem  prędz^  przebiegać  musi 
każde  drgnięcie  oddzielne;  można  przeto  powiedzieć, 
ie  różne  barwy  powodowane  są  przez  różną  szyb- 
kość drgań  eteru,  jak  różne  tony  zależą  od  rozma- 
itej szybkości  drgań  cząsteczek  powietrza.  Drgania 
szybsze  powodt^ją  też  fale  dłuższe,  B.  zatem  czer- 
wona jest  to  światło  o  najdłuższych,  B.  fioletowa— 
światło  o  najkrótszych  falach  eteru.  Dopóki  czę- 
stość drgań  eteru  nie  dochodzi  400  z  górą  trylio- 
nów na  sekundę,  nie  działigą.  one  na  oko  i  powo- 
dują tylko  ciepło  promieniste,  czyli  ciemne  pro- 
mienie cieplikowe;  przy  400  z  górą  trylionach 
drgań  doznajemy  wrażenia  B-wy  czerwonej,  drga- 
nia szybsze  sprowadzają  wrażenie  B-wy  żółtej;  gdy 
szybkość  drgań  wzrasta,  oko  ma  poczucie  B-wy 
zielonej,  niebieskiej,  a  wreszcie  fioletowej,  pny 
której  przerywa  się  wrażliwość  oka  naszego  na 
drgania  eteru,  chociaż  drgania  szybsze  jeszcze  i^a- 
wniają  się  działaniami  ohemioznemi  czyli  powodtgą 
promienie  chemiczne.  Powyższa  przeto  skala  B-w, 
od  czerwieni  przez  B-ę  żółtą,  zieloną,  niebieską  ai 
do  fioletu,  jest  dla  oka  tem,  czem  skala  tonów  dla 
ucha;  6-wa  przeto  i  ton  są  to  w  fizyce  nazwy  obja- 
wów analogicznych  i  pokrewnych.  Oba  te  objawy 
polegają  na  powtarzaniu  się  ruchów  prawidłowych, 
następujących  po  sobie  w  jednakich  odstępach  cza- 
su; B-wy  wywoływane  są  przez  działanie  nader 
szybkich  drgań  eteru  na  oko,  tony— przez  działanie 
powolnych  drgań  powietrza  na  ucho.  W  mieszani- 
nie wszakże  różnych  tonów  wprawne  ucho  wy- 
różnić może  oddzielne,  składowe  tony,  mieszanina 
zaś  B-w  wywołiye  w  oku  wrażenie  jednolite;  roz- 
różnić więc  należy  B-y  pojedyncze,  czyli  jedno- 
rodne, i  B-y  złożone,  csyliróżnorodne. — Prze- 
ważna część  zwykłych  naszych  źródeł  światła,  jak 
słońce,  płomienie  lub  rozżarzone  ciała  stałe  i  cie- 
kłe, wysyłają  światło  złożone;  światło  jednorodne, 
t.  j.  światło  złożone  z  jednakiej  częstości  drgań, 
wydają  tylko  płonące  pary  i  gazy  (ob.  analiza 
spektralna).  Promienie  różnobarwne  posiadają  roz- 
maitą zdolność  załamywania,  co  znaczy,  że  w  przej- 
ściu z  jednego  środka  do  drugiego  rozmaicie  silnie 
się  załamiąją  (ob.  załamywanie  światła),  a  własność 
ta  sprawia,  że  po  przejściu  przez  pryzmat  światło 
rozszczepia  się  (ob.  rozszczepianie)  i  wytwarza  wi- 
dmo (ob.  analiza  spektralna),  które  otrzymał  po 
raz  pierwszy    Newton  (1666  r.),   czem    właściwie 
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dał  poozątek  oałej  nauoe  o  B-ch,  jakkolwiek  teo- 
rya  ioh  rozwinęła  się  następnie  dopiero  wraz 
z  ogólną  teoryą  światła.  Najsłabiej  załamują  się 
promienie  czerwone,  najsilniej  fioletowe,  dla  tego 
promienie  czerwone  lub  żółte  nazywać  możemy 
promieniami  słabej  łamliwości,  niebieskie  zaś  i  fio- 
letowe— silnie  łamliwemi.  W  widmie,  powstającem 
z  rozszczepienia  zwykłego  czyli  białego  światła 
słonecznego,  rozróżnił  Newton  siedem  B.:  czerwoną, 
pomarańczową,  żółtą,  zieloną,  niebieską  (jasuo-nie- 
bieską),  błękitną  (ciemno -niebieską)  i  fioletową, 
a  dotąd  zwykle  mówimy  o  siedmiu  B-ch  tęczowych, 
tęcza  (ob.)  bowiem  jest  objawem  podobuegoż  roz- 
szczepienia światła.  B-y  wszakże  widma  przecho- 
dzą jedne  w  drugie  przez  stopniowaniu  nieznaczne, 
a  Newton,  chociaż  światła  za  objaw  drgań  nie  uwa- 
żał, przyjął  siedem  barw  jedynie  dla  sprowadze- 
nia analogii  do  siedmiu  tonów  skali  muzycznej; 
oko  wszakże  nieuprzedzone  w  widmie  zarówno,  jak 
i  w  tęczy,  rozróżnia  tylko  pięć  B-w:  czerwoną,  żółtą, 
zieloną,  niebieską  i  fioletową.  Helmholtz  więc  z  uwa- 
gi, że  B.  pomarańczowa  i  ciemnoniebieska  (błę- 
kitna czyli  indygowa)  są  tylko  pośrednie,  prz>jmu- 
je  trzy  jeszcze  podobnegoż  znaczenia  B-y  pośrednie: 
złoto-żóltą,  zielono-żółtą  i  niebiesko-zieloną.  Ody 
w  porządku  B-w  widmowych  oddalamy  się  od  czer- 
wieni, napotykamy  tony  barwne  coraz  bardziej  od 
niej  różne,  koniec  jednak  fioletowy  widma  znów  zbliża 
się  do  czerwieni;  jeżeli  więc  między  czerwień  a  fio- 
let wtrącimy  jeszcze  pośrednią  B-ę  purpurową, 
wtedy  cały  szereg  B-w  zestawić  można  w  koło 
tak,  że,  wychodząc  w  niem  z  któregokolwiek  punktu, 
wracamy  przez  przejścia  stopniowe  do  punktu  po- 
czątkowego. Uuger  (1852)  użył  tej  purpury  do 
utworzenia  skali  B-w,  z  której,  według  zasad  har- 
monii tonów,  wyprowadził  harmonię  B-w,  aby  tą 
drogą  otrzymać  podstawy  naukowe  estetyki  B-w; 
w  skali  tej  czerwień,  zieleń  i  fiolet  stanowią  jakby 
trójdźwięk,  co  ma  tłómaczyć,  dla  czego  trzy  te  B-y 
tak  często  zestawione  są  na  obrazach  dawnej  szkoły 
włoskiej,  według  Helmholtza  wszakże  trójdźwięk 
ten  tworzą  raczej — czerwień,  zieleń  i  błękit.  Li- 
sting (1867)  utworzył  oktawę  z  B-w:  brunatnej  (po- 
zaczerwonej),  czerwonej,  pomarańczowej,  żółtej, 
zielonej,  niebieskiej,  błękitnej  i  lawendowej;  według 
niego  bowiem  ta  ostatnia  B.  polega  na  dwukrot- 
nej liczbie  drgań  względem  B-y  początkowej  sze- 
regu, jest  więc,  jak  w  skali  tonów  muzycznych, 
jej  oktawą.  Wykazał  nadto,  że  różnica  częstości 
drgań  każdych  dwu  po  sobie  następujących  B-w 
wynosi  48  trylionów,  skąd  przyjmuje,  że  skala  U-w 
tworzy  postęp  arytmetyczny,  gdy  skala  tonów  zbli- 
żona jest  do  postępu  geometrycznego.  —  Granioe 
oddzielnych  B-w  widma  dokładnie  oznaczyć  się  nie 
dają,  w  ogólności  tylko  wskazać  moźia,,  że  czer- 
wień rozciąga  się  od  40D  do  470,  B.  pomarań- 
czowa od  470  do  520,  żółta  od  520  do  590,  zie- 
lona od  590  do  650,  niebieska  od  650  do  700, 
indygowa  od  700  do  760,  fioletowa  od  760  do  800 
trylionów  drgań  na  sekundę.  Położenie  dauej  bar- 
wy, albo  ściślej,  danej  częstości  drgań  w  widmie, 
oznaczone  być  może  dokładnie  jedynie  przy  pomo- 
cy linij  Fraunhofera   (ob.   analiza   spektralna).    Li- 


sting dostrzegł,  że  liozby  drgań,  odpowiadające  li- 
niom Fraunhofera  C  D  E  F  Q,  są  w  tymże  samym 
między  sobą  stosunku,  co  i  tony  skali  'diatonicznej, 
temiż  samemi  oznaczane  głoskami,  jeżeli  tylko  za- 
miast zwykłego  przestanku  sekundy  %  przyjmiemy 
stosunek  '%;  jakkolwiek  zbieg  ten  jest  tylko  przy- 
padkowy i  bez  istotnego  znaczenia,  służyć  może 
jako  reguła  pamięciowa. — W  widmach,  otrzymanych 
przez  rozszczepienie  światła  w  pryzmatach  z  roz- 
maitego szkła,  lub  w  ogólności,  z  różnych  niaterya- 
łów,  oddzielne  B-y  zajmują  rozległość  niejednakową, 
ma  tu  bowiem  wpływ  natura  rozszczepiającego 
ciała;  zasada  wszakże  dyfrakcyi,  czyli  uginania 
światła,  daje  nam  drogę  do  otrzymywania  widm, 
w  których  rozkład  B-w  zależy  jedynie  od  częstości 
drgań,  czyli  od  długości  fal.  Widma  te,  zwane 
siatkowemi,  dla  tego,  że  otrzymują  się  za  po- 
średnictwem siatek,  złożonych  z  bardzo  gęstych 
i  ważkich  szczelin,  albo  też  n  o  r  m  a  1  n  e  m  i  lub 
typowemi,  różnią  się  tern  od  widm  pryzma- 
tycznych, że  w  nich  obszary,  zajęte  przez  oddzielne 
B-y,  maleją  od  czerwieni  do  fioletu,  są  bowiem 
proporoyonalne  do  długości  fal,  gdy  w  widmach 
pryzmatycznych  najsilniej  łamliwe  B-y  niebieskie 
i  fioletowe  największą  zajmują  przestrzeń;  w  wid- 
mach siatkowych  środek  zajmuje  B.  żółta,  w  wid- 
mach zaś  pryzmatycznych  jest  ona  znacznie  ku ' 
czerwieni  przesunięta.  Przy  uginaniu  światła  B-wy 
powstają  nie  przez  rozszczepianie,  ale  przez  krzy- 
żowanie czyli  interferencyę,  a  taż  sama  przyczyna 
tłómaozy  cały  szereg  zjawisk  barwnych,  jak:  pier- 
ścienie barwne  Newtona,  B-y  cienkich  blaszek, 
baniek  mydlanych,  np..  By,  jakie  występują,  gdy 
przez  muślin  lub  podobną  tkaninę,  przez  pióra 
ptaków  lub  przez  rzęny  powiek  naszych  spoglądamy 
na  jasne  światło,  mieniące  się  By  macicy  per- 
łowej i  tkanin  jedwabnych,  koła  barwne,  otaczają- 
ce płomień  świecy,  gdy  rozpatrujemy  go  przez 
płytę  szldaną,  posypaną  nasieniem  widłakowem,  tak 
samo  jak  małe  koła,  otaczające  słońce  i  księżyc 
(ob.  interferencya,  uginanie  światła).  Podobnież 
i  objawy  polaryzacyi  (ob.)  stanowią  źródło  zjawisk 
barwnych,  zwykłą  wszakże  i  najważniejszą  przy- 
czyną B-w,  jakie  nam  ciała  przedstawiają,  jest  nie- 
jednakie  pochłanianie  różnych  promieni.  Ciało  mia- 
nowicie wydaje  się  nam  barwnem,  gdy  z  padają- 
cego na  nie  światła  pewne  promienie,  czyli  pewne 
B-y  pochłania,  inne  zaś  odbija  albo  przepuszcza; 
w  pierwszym  razie  widzimy  je  w  świetle  odbitem, 
jest  ono  zabarwionem  i  nieprzezroczystem,  w  dru- 
gim widzimy  je  w  świetle  przechodzącom,  jest  za- 
barwionem i  przezroczystem.  Pochłanianie  zachodzi 
głównie  już  w  skrajnych  warstwach  ciała,  odbija- 
nie zaś  ma  miejsce  od  cząsteczek  pod  tą  warstwą 
przypadającycli;  gdy  ciało  jest  przezroczyste,  wtedy 
warstwy  głębsze  pochłaniają  dalszą  jeszcze  ilość 
światła,  ale  w  ogólności  tejże  samej  B-y,  dla  tego 
ciało  przezroczyste  w  świetle  przechodzącem  przed- 
stawia w  ogólności  tęż  samą  B-ę,  co  w  świetle 
odbitem,— przez  szkło  niebieskie  rozpatrywane  przed- 
mioty wydają  się  nam  niebiesko  zabarwionemi. 
Gdy  na  papier  kolorowy  rzucamy  widmo  słoneczne, 
to  ta  tylko  część  widma  wydaje  się  jasną,  która  się 
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zgadza  z  B-ą  papieru,  części  za6  pozostałe  są 
ciemne,  alegają  bowiem  pochłonięciu  przez  górne, 
zabarwione  warstwy  papieru.  Metale  tylko  otrzy- 
mują swe  B-y  już  przez  odbicie  od  zewnętrznej 
powierzchni,  jak  to  wykazał  Jamin  (1848).— Ciało 
przezroczyste  jest  bezbarwuem,  gdy  wszystkie  części 
składowe  padającego  na  nie  światła  przepuszcza 
w  tymże  stosunku,  w  jakim  występują  w  tern 
świetle;  jest  niebieskiem,  gdy  część  promieni  po- 
chłania, a  przepuszcza  te  tylko,  które  w  oku 
naszem  wrażenie  B-y  niebieskiej  sprawiają.  Tak 
np.  roztwory  soli  miedzianych  pochłaniają  głó- 
wnie promienie  ^czerwone  i  żółte,  przepuszcza  je 
zaś  przeważnie  niebieskie,  a  słabiej  zielone  i  fio- 
letowe, dlatego  ciecze  takie  wydają  się  niebieskie- 
mi.  Barwniki  żółte  przepuszczają  promienie  żółte 
bez  osłabienia,  czerwone  i  zielone  słabiej,  pochła- 
niają zaś  niebieskie  i  fioletowe.  Mieszanina  przeto 
cieczy  niebieskiej  i  żółtej  pochłania  promienie  czer- 
wone, żółte,  niebieskie  i  fioletowe;  przepuszcza  więc 
tylko  w  pewnej  mierze  zielone  i  jest  w  świetle  prze- 
chodzącem  zieloną.  Połączenie  szkła  zielonego 
z  czerwonem  staje  się  prawie  nieprzezroczystem, 
pierwsze  bowiem  zatrzymuje  prawie  wszystkie  pro- 
mienie prócz  zielonych,  drugie  —  prawie  wszystkie 
prócz  czerwonych,  promienie  zatem  wychodzące  ze 
szkła  zielonego  niszczone  są  przez  szkło  czerwone; 
podobnież  dzieje  się  przy  łączeniu  szkła  niebieskie- 
go z  pomąrańczowem,  lub  żółtego  i  fioletowego. 
Ciała  barwne  i  przezroczyste  po  sproszkowania  za- 
chowują swą  6-ę,  ale  stają  się  nieprzezroczyste- 
mi,  co  się  tłómaczy  całkowitem  odbiciem  wewnętrz- 
nem  (ob.).— Ciało  nieprzezroczyste  jest  białe,  gdy 
wszystkie  części  składowe  padającego  na  nie  świa- 
tła odbija  silnie  i  w  takiej  samej  mierze,  w  jakiej  się 
w  świetle  słonecznem  znajdują;  ciało  byłoby  bez- 
względnie białem,  gdyby  zgoła  promieni  nie  pochła- 
niało. Ciało  jest  czatnem,  gdy  wszystkie  części 
składowe  padającego  na  nie  światła  pochłania,  zgoła 
zatem  światła  nie  odbija;  nie  znamy  wszakże  ciał 
bezwzględnie  czarnych.  B.  szara  jest  to  słaba  B. 
biała;  ciało  jest  szarem,  gdy  wprawdzie  wszystkie 
części  składowe  B-y  białej  odbija  w  należytej  mie- 
rze, ale  w  słabym  stosunku.  Ciało  wydaje  się  za- 
barwionem,  gdy  pewną  część  promieni  składowych 
B-y  białej  odb^a,  inne  zaś  pochłania.  Jedna  i  taż 
sama  B.  mogłaby  dwiema  różnemi  powstawać  dro- 
gami: ciało  np.  żółte  mogłoby  B-ę  swą  posiadać  stąd, 
że  pochłania  wszystkie  B-y  prócz  żółtej  i  ją  tylko 
odrzuca, — alboteż  stąd,  że  pocliłania  tylko  B-ę  fio- 
letową, a  odrzuca  wszystkie  inne,  które  razem  spro- 
wadzają wrażenie-  By  żółtej.  Oba  te  wszakże 
skrajne  przypadki  w  przyrodzie  istotnie  nie  zacho- 
dzą: zarówno  naturalne,  jak  i  sztuczne  kolory  ciał 
nie  są  jednorodne,  ani  też  nie  stanowią  jednostajnej 
mieszaniny  wszystkich  B-w  widmowych,  prócz  je- 
dnej; zawierają  zaś  zwykle  jedną  B-ę  widmową 
w  większej  ilości,  zmieszaną  z  mniejszą  ilością  B-w 
do  niej  zbliżonych  i  mniejszą  jeszcze  B-w  niepodob- 
nych, co  się  okazuje,  gdy  wazki  skrawek  jakiej- 
kolwiek substaacyi  zabarwionej  rozpatrujemy  przez 
pryzmat,  urodki  mętne,  jak:  szkło  mleczne,  bardzo 
cienka  blaszka  złota,  tęczówką  oka  i  t.  p.,  okazują 


w  świetle  przeohodząoem  6-ę  odmienną,  aniżeli 
w  odbitem, —  w  pierwszym  razie  najczęściej  żółtą, 
w  drugim — niebieskawą ;  Briicke  tłómaczy  to  inter- 
ferencyą  światła,  powodowaną  przez  drobne  cząstki 
środka  mętnego.  Ooethe  uważał  szczegół  ten  za 
„zjawisko  zasadnicze"  i  na  tej  zasadzie  oparł  głoś- 
ną niegdyś  swą  teoryę  B-w,  która  się  wszakże  oka- 
zała zupełnie  bezzasadną.  —  Z  tego,  cośmy  powie- 
dzieli, wypływa,  że  6.  ciał  zależy  przedewszystkiem 
od  rodzaju  padającego  na  nie  światła:  bez  światła 
niema  B-y,  a  ze  zmianą  rodzaju  oświetlenia  zmienia 
się  też  i  B.  ciała;  B-y  zatem  nie  mają  rzeczywi- 
stego istnienia,  ale  są  tylko  wytworem  oświetlają- 
cych promieni.  Gdy  na  ciało  pada  światło  tylko  je- 
dnorodne, wydaje  się  ono  w  świetle  tem  jasnem,  gdy 
go  nie  pochłania.—  czarnem  natomiast,  gdy  je  po- 
chłania; w  świetle  alkoholu,  zawierającego  w  roz- 
puszczeniu sól  kuchenną,  które  wysyła  tylko  jedno- 
rodne światło  żółte,  sodowe  (ob.  Analiza  spek- 
tralna) ciała  białe  i  żółte  sa  jasne,  wszystkie 
zaś  inne  w  ogólności  czarne.  W  żółtem  wszakże 
również  świetle  naszych  świec  i  lamp  ciała  białe  i  żół- 
te przedstawiają  zabarwienie  jednakowe,  ciała  zaś 
niebieskie  wydają  się  zielonemi,  żółta  bowiem  B. 
tych  płomieni  nie  jest  bynajmniej  jednorodną,  ale 
pochodzi  tylko  z  braku  promieni  niebieskich.  Jeżeli 
do  pokoju  ciemnego  wprowadzimy  wiązkę  światła 
słonecznego  i  przepuścimy  je  przez  szkło,  zabarwio- 
ne na  czerwono  tlenikiem  miedzi,  lub  przez  niebie- 
skie szkło  kobaltowe,  wtedy  w  oświetleniu  pierw- 
szem  wydają  się  jasnemi  i  barwnemi  tylko  ciała 
czerwone,  w  drugiem  zaś  tylko  niebieskie  i  czerwo- 
ne, wszystkie  zaś  inne  —  czarnemi ;  rozpatrywane 
przez  szkło  czerwone,  są  tylko  ciała  białe  i  czer- 
wone jasnemi,  ciała  barw  zbliżonych  już  mniej  jas- 
ne, a  zielone  i  niebieskie  wydają  się  czarnemi;  na- 
tomiast zaś  przez  szkło  niebieskie  czarnemi  okazują 
się  ciała  żółte  i  zielone.  Do  badań  podobnych  słu- 
żą różne  komblnacye  szkieł,  jak:  erytroskop, 
erytrofitoskop,  melanoskop  (ob.).  —  We 
wszystkich  więc  przytoczonych  tu  objawach  wystę- 
pują B-y  złożone,  czyli  wrażenia  wywarte  na  siat- 
kówkę naszego  oka  przez  zbieg  kilku  B-w  pojedyn- 
czych. W  B-ie  złożonej  oko  oddzielnych  części  skła- 
dowycli  rozróżnić  nie  może,  doświadczeniem  więo 
tylko  oznaczyć  można  B-ę,  jaka  z  łączenia  się  da- 
nych B-w  wyniku.  Do  takiego  zaś  łączenia,  czyli 
mieszania  B-w,  posiadamy  kilka  metod.  Jedna  z  nich 
polega  na  nakładaniu  jednych  na  drugie  różnych 
widm  lub  oddzielnych  ieh  części,  a  postępowanie  to 
ułatwia  przyrząd  Smitha  (1873).  Według  metody 
Lamberta  (1772)  spoglądamy  przez  pochyło  usta- 
wioną płytę  szklaną  na  powierzchnię  zabarwioną, 
gdy  współcześnie  przednia  powierzchnia  tej  płyty 
odbija  ku  obserwatorowi  światło  innego  przedmiotu 
zabarwionego.  Według  metody  Newtona  wprawia- 
my w  obrót  krążki,  na  których  osadzone  są  wycin- 
ki różnobarwne;  przy  obrocie  dostatecznie  szybkim 
oko  zachowuje  jeszcze  wrażenie  jednej  B-y,  gdy 
przybywa  już  wrażenie  drugiej. — Bezpośrednie  mie- 
szanie barwników  czyli  farb  nie  prowadzi  do  rezul- 
tatów dokładnych,  przy  tem  bowiem  zachodzi  raczej 
!  odejmowanie    a    nie    sumowanie   B-w,  gdyż  jeden 
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barwnik  pochłania  część  B-w  widmowych,  które  po- 
zostają niepochłonięte  przez  barwnik  drugi.  Wid- 
mowa B.  żółta  z  błękitną  wydają  B-ę  białą,  barw- 
nik natomiast  żółty  z  niebieskim— zieloną ;  pierwszy 
bowiem  pochłania  promienie  niebieskie  i  fioletowe, 
drugi  czerwone  i  żółte,  tak,  że  tylko  zielone  pozo- 
stają. Przez  należyte  łączenie  B-w  widmowych 
powstaje  z  nich  nowy  szereg  B-w,  mianowicie:  B. 
purpurowa,  biała,  jakoteż  B-y  przejściowe  od  bieli 
do  purpury  i  do  B-w  widmowych.  Purpura  jest 
mieszaniną  dwu  skrajnych  B-w  widmowych:  czer- 
wieni i  fioletu;  przez  łączenie  B-w  z  niemi  sąsiadu- 
jących otrzymujemy  B-ę  różową,  czyli  jasno-purpu- 
rową.  B.  biała  wynika  nietylko  z  mieszania  wszyst- 
kich B-w  widmowych,  ale  powstaje  także  i  przez 
mieszanie  dwu  i  trzech  B-w  widmowych,  a  i  każda 
oddzielna  B.  sprawia  wraże^iie  bieli,  gdy  posiada 
bardzo  wysokie  natężenie.  Jeżeli  z  widma  usunie- 
my czerwień,  a  wszystkie  inne  jego  B-y  złączymy, 
powstaje  B.  zielonawo-niebieska,  która  oczywiście 
w  połączeniu  z  czerwienią  wytworzy  znów  białą. 
Otrzymamy  wszakże  B-ę  białą  i  wtedy,  gdy  z  czer- 
wienią   połączymy,    nie  tę  złożoną  B-ę  zielonawo- 


niebieska,  ale  widmową,  pojedynczą  B-ę  zielonawo- 
niebieska.  Dwie  B-y,  które  razem  wydają  białą, 
nazywają  się  B-ami  dopełniającemi.  Takiemi 
są,  oprócz  czerwonej  i  zielonawo-niebieskiej:  poma- 
rańczowa i  niebieska,  żółta  i  błękitna,  zielonawo- 
żółta  i  fioletowa.  Przez  mieszanie  niedopełniają- 
cych się  nawzajem  B-w  widmowych  powstają  B-y 
pośrednie,  osłabione  przez  B-ę  białą,  i  stąd  mniej 
.nasycone",  aniżeli  czyste  B-y  widmowe.  Jeżeli 
łączymy  dwie  B-y,  które  w  widmie  mniej  są  od  sie- 
bie oddalone,  aniżeli  B-y  dopełniające,  to  z  połą- 
czenia tego  wypływa  jedna  z  B-w  między  niemi 
przypadających,  która  tem  więcej  wpada  w  białą, 
im  większą  jest  odległość  B-w  mieszanych.  Jeżeli 
natomiast  łączymy  By,  które  w  widmie  więcej  są 
od  siebie  oddalone,  aniżeli  B-y  dopełniające,  to  otrzy- 
mujemy purpurę  lub  pewną  B-ę,  przypadającą  mię- 
dzy jedną  z  B-w  mieszanych  a  odpowiadającym  jej 
końcem  widma,  i  to  tem  więcej  nasyconą,  im  więk- 
sza jest  odległość  B-w  mieszanych.  Okaziye  to 
następna  tablica  barw  mieszanych,  po- 
dana przez  Helmholtza  (c.  zuaczy  ciemno,  U.  — 
blado): 


fioletowa 

błękitna 
(indygowa) 

niebieska 
(cyanoWa) 

niebiesko- 
zielona 

zielona 

zielono  • 
żółta 

żółta 

czerwona 

purpurowa 

c,  różowa 

bl.  różowa 

biała 

bl.  żółta 

złotawo- 
żółta 

pomarań- 
czowa 

pomarańczowa 

c.  różowa 

bl.  różowa 

biała 

bl.  żółta 

,  żółta 

żółta 

żółta 
zielono-żółta 

bl.  różowa 
biała 

biała 
bl.  zielona 

)bl.  zielona 

bl.°  zielona 
zielona 

zielono- 
żółta 

zielona 
niebiesko  zielona 

bl.  niebieska 

wodno- 
niebieska 

I  wodno- 
/  niebieska 

niebiesko- 
zielona 

niebieska 

błękitna 

Przez  łączenie  więcej  niż  dwu  B-w  widmowych 
lub  też  B-w  mieszanych  nie  powstają  już  nowe  B-y, 
ale  tylko  mniej  nasycone  odcienie  B-w,  w  tablicy 
tej  przytoczonych.— W  życiu  zwyczajnem  nadajemy 
często  różnym  B-om,  stosownie  do  ich  nasycenia 
lub  jasności,  oddzielne  nazwy;  tak  np.  słabą  B-ę 
białą  nazywamy  B-ą  szarą,  ciemno-czerwoną — B-ą 
brunatną,  jasno -czerwoną  —  B-ą  miedzianą  i  t.  p.; 
pojmujemy  jednak,  że  każde  wrażenie  barwne  wy- 
wołać można  przez  mieszanie  pewnej  ilości  nasyco- 
nej B-y  widmowej  z  oznaczoaą  ilością  światła  bia- 
łego. Wypada  stąd,  że  każde  wrażenie  barwne  za- 
leży od  trzech  wielkości:  od  długości  fali,  czyli  od 
częstości  drgań  danego  tonu  barwnego,  od  ilości 
światła  tonem  tym  nasyconego  i  od  ilości  dodane- 
go światła  białego;  każdą  zatem  B-ę  określają  trzy 
cechy:  ton  czyli  B.,  nasycenie  i  natężenie  jej  bla- 
sku, czyli  jej  jasność.    Według  tych  cech  starano 


się  wszystkie  B-y  zestawić  w -pewien  porządek  sy- 
stematyczny; Lambert  ułożył  je  w  postać  piramidy, 
tak,  że  na  obwodzie  podstawy  umieścił  czyste  B-y 
widmowe,  wpośrodku  zaś  podstawy  B-ę  białą, — od 
obwodu  więc  podstawy  aż  do  jej  środka  mieszczą 
się  coraz  jaśniejsze  odcienie  barwne;  na  ścianie  zaś 
bocznej  przypadają  odcienie  coraz  ciemniejsze,  aż  do 
wierzchołka,  zajmowanego  przez  B-ę  czarną. — Dla 
wyjaśnienia  wszelkich  zjawisk  barwnych  przyjął 
Young  (1807),  że  wszystkie  nasze  wrażenia  barwne 
złożone  są  z  trzech  wrażeń;  według  hypotezy  tej 
każde  włókno  nerwu  wzrokowego  składa  się  z  trzech 
części  takich,  że  podrażnienie  jednej  wywołuje  wra- 
żenie czerwieni,  drugiej — zieleni,  trzeciej  —  fioletu, 
w  miejsce  którego  Maxwell  przyjął  błękit.  Każde 
światło  pobudza  wszystkie -trzy  włókna,  ale  nieje- 
dnakowo silnie;  jednorodne  światło  czerwone  pobu- 
dza silnie  włókna  wrażliwe  na  czerwień,    inne  zaś 
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słabo;  B.  żółta  pobudza  dosyć  silnie  włókna  wrażli- 
we na  czerwień  i  zieleń,  pozostałe  zaś  słabo  i  t.  d. 
Pobudzenie  wszystkich  trzech  włókien  daje    poczu- 
cie bieli.    W  ten  sposób  wyjaśnić  można,  że  ozna- 
czone wrażenie  barwne  wywołane  być  może  różną 
drogą;    tak  np.  B.  żółta  pobudza  włókna  wrażliwe 
na  czerwień  i  zieleń,  ale  B-y  czerwona  i  zielona  po- 
budzają   też   same  włókua,   powodują   więc  także 
wrażenie  B-y  żółtej.     B.  biała  powstaje  przez  mie- 
szanie wszystkich  B-w,  gdyż  wtedy  wszystkie  włók- 
na są  podrażnione,  wywołige  ją  wszakże  też  silne 
■  natężenie  jednej  B-y,    wraz   z  silnem  pobudzeniem 
bowiem  jednych  włókien  wzmaga  się  i  słabe  pobu- 
dzenie innych.— Z  postępem  flzyologii    trzy  rodzaje 
włókien  Younga   zastąpiono  trzema  giupami  czop- 
ków siatkówki  (ob.  Oko),  w  ostatnich  jednak   cza- 
sach niektórzy  badacze  przyjęli  teoryę  B-w  Heringa 
(1874),    według   której  z  poczuciem  B-w  łączą  się 
wręcz  przeciwne  sobie  sprawy  chemiczne:  przyswa- 
janie i  wydzielanie,  czyli  asymilacya  i  dysymilacya, 
zachodzące   w   trzech    substanoyach    wzrokowych: 
czarno-białej,   niebiesko-żółtej  i    czerwono-zielonej. 
Według  Heringa,  B.  czarna  nie  jest  brakiem  tylko 
świafia,  Eile  polega  na  istotnem  jej  poczuciu  przez 
oko;    wrażenie    B-y    białej   wiąże   się   z  zużyciem 
substancyi,  czarnej  zaś  —  z  jej  wydzielaniem.    Po- 
dobnież  ma   się  rzecz  z  poczuciem  B-w  czerwonej 
i  zielonej,  żółtej  i  niebieskiej;  B.  fioletowa  jest  zło- 
żonem  wrażeniem  czerwonej  i  niebieskiej,  pomarań- 
czowa—żółtej i  czerwonej.    Weinhold  starał  się  po- 
godzić teorye  Younga  i  Hering&,    pomysł   bowiem 
dysymilacyi  i  asymilacyi  zastosował  do  wyjaśnienia 
trojakich  wrażeń:   czerwono-czarnego,   zielono-czar- 
nego  i  fioletowo-czamego.     Preyer  uważa  zdolność 
poczucia  B-w  za  wzmożoną  zdolność  poczucia  ciep- 
likowego  w  siatkówce,   rozróżnia  więc  B-y  ciepłe: 
czerwoną  i  żółtą — i  B-y  zimne:  niebieską  i  fioleto- 
wą.   Co  do  bliższych  szczegółów    poczucia  wrażeń 
barwnych — ob.  Oko,  dokąd  też  odsyłamy  i  co  do 
innych  kwestyj  fizyologii  B-w,  a  mianowicie  co  do 
B-w  przedmiotowych   czyli  snbjekty wnych, 
t.  j.  wrażeń  barwnych,    wywoływanych   nie  przez 
zewnętrzne  podniety  świetlne,    zatem  B-y  objek- 
>  t  y  w  n  e,  ale  przez  procesy  fizyologiozne,  wewnątrz 
oka  zachodzące,  oraz  codo  kontrastu  współ- 
czesnego i  następczego,  t.  j.  tak  nazwane- 
go przez  Briickego  i  Chevreula  wzajemnego  oddzia- 
ływania na  siebie  dwu  B-w,  współcześnie  lub  kolej- 
no na  siatkówkę  działających.     Różne  B-y,   z  sobą 
zestawiane  w  utworach  sztuki  i  przemysłu,  wywie- 
rają na  oko  wrażenie  więcej  lub  mniej   przyjemne, 
co  obejmujemy  nazwą  harmonii  barw  (ob.). — 
W  ostatnich  czasach   rozprawiano  wiele   o  rozwoju 
historycznym  poczucia  B-w  przez  człowieka.    Opie- 
rając się  mianowicie  na  najdawniejszych  zabytkach 
piśmienniczych,    na  dziełach  Homera,  biblii  hebraj- 
skiej, poematach  indyjskich,  wniósł  Oladstone,  a  ua- 
stępnie  Geiger,  że  w  owych  czasach  ludzie  rozróż- 
niali tylko  B-ę  czerwoną  i  żółtą;  Magnus  wy  wnioskował 
stąd  nawet,  że  człowiek  pierwotny  rozróżniał  tylko 
B-ę    najmniejszej    częstości    drgań,  t.  j.  czerwoną, 
a  następnie  poczucie  to  rozwijało  się  coraz  więcej 
w    kierunku   B-w    widmowych  —  do   fioletu.    Jest 


to  wszakże  przypuszczenie  zgoła  nieuzasadnione, 
a  w  szczególności  Krause  wykazał,  że  niedostatek 
nazw  na  oznaczenie  różnych  B-w  nie  jest  dowodem 
braku  ich  poczucia,  ale  jest  skutkiem  niedostatku 
mowy.  Badania  antropologiczne  uczą,  że  ludy  pier- 
wotne rozróżniają  dobrze  wszystkie  B-y,  ale  nie  po- 
siadają tylko  nazw  na  ich  oznaczenie.— Por.  Helm- 
holtz:  „Physiologlsche  Optik".—  Ogden  Rood:  „Mo- 
dernę Farbenlehre"  (1880).— Schasler:  ,Die  Farben- 
welt"  (1883).  —  Briicke:  „Physiologie  der  Farben" 
(1866).— Oladstone:  „Studies  on  Homer"  (1850).— 
Geiger:  ,Ueber  den  Farbensinn  der  Urzeit  und  seine 
Entwiokelung"  (1871).  Krytyka  Krauzego  dwu  tych 
ostatnich  dzieł  mieści  się  w  piśmie  niemieckiem 
,Ko8mos«  (t.  I  i  III,  1877—79).  Co  do  innych  je- 
szcze dzieł  ob.  Harmonia  barw.  ^=  "• 

Barwa  dźwięku,  franc.  Umbre,  jedna  z  zasadni- 
czych cech  głosu,  którą  właściwie  nazywać  należy 
dźwięcznością  (ob.),  ze  stanowiska  bowiem  nau- 
kowego przez  B-ę  dźwięku  rozumieć  należy  wyso- 
kość tonu  (ob.  głos). 

Barwałd.  (B  er  w  a  l  d,  B  e  rn  w  a  l  d),  wielka  i  lu- 
dna wieś  w  Galicyi,  w  powiecie  wadowickim,  na 
drodze  z  Wadowic  do  Kalwaryi  Zebrzydowskiej, 
w  okolicy  górzystej;  składa  się  z  B-u  górnego,  śred- 
niego i  dolnego,  ma  kościół  z  XVI  wieku  i  około 
2,800  m-ców.  Na  górze,  zwanej  Zdżarem  lub  Żdżar- 
kiern  (Żar),  wzniesionej  527  mm.  nad  p.  m.,  ruiny 
zamku,  w  którym  przemieszkiwał  słynny  z  rozbo- 
jów Włodek  Skrzyński.  Po  jego  śmierci,  gdy  żona 
rzemiosła  jego  nie  porzuciła,  została  ujęta  i  stra- 
cona, a  zamek  zburzony.  Później  Mikołaj  Zebrzy- 
dowski zbudował  na  tej  samej  górze  kaplicę  ś-tej 
Magdaleny  (dziś  pustelnia),  używszy  do  budowy 
gruzów  zamczyska  (por.  Słownik  geogr.).      *"**  ^ 

Sarwani,  ang.  Burwanee,  hołdownicze^ pań- 
stewko w  Indostanie,  w  Ł  zw.  Prowincyach  Środ- 
kowych (Central  Proyinces),  na  lewym  brzegu  Ner- 
budy  3,527  km.  D.  56,445  m-oów,  w  tem  44,818 
hindusów.  Kraj  pagórkowaty,  lesisty;  ludność  zaj- 
muje się  hodowlą  zwierząt  domowych,  oraz  uprawą 
zboża,  bawełny  i  trzciny  cukrowej.  Władca  ma 
tytuł  „rana"  i  pochodzi  ze  starej  rodziny  radżpu- 
tów;  anglikom  nie  płaci  daniny,  lecz  dostarcza  pe- 
wien kontyngens  wojska,  dla  utrzymania  porządku 
wewnętrznego.  Od  r.  1860  do  1873  B.  admini- 
strowany był  bezpośrednia  przez  anglików.  Stolicą 
jest  B.  w  pobliżu  lewego  brzegu  Nerbudy.  *"''•  ^• 

Barweoa  (Mtdlus  barbatush.).  Ryba  Cierni o- 
płetwa  {AcatUopterygi)  odznaczająca  się  ciałem 
wydłużonem,  z  boków  ścieśnionem,  pokrytem  łu- 
skami dużemi,  oczy  ma  duże,  pod-  szczęką  dolną 
dwa  długie  wąsy.  Płetwy  grzbietowe,  dwie  pł. 
brzuszne  pod  piersiowemi.  Dorasta  od  30 — 40  cm. 
długości.  Jest  pięknego  koloru  karminowego,  spód 
ciała  ma  odcień  srebrzysty,  płetwy  żółtawo-czerwo- 
nawe.  Ryba  ta  była  przepłacana  przez  rzymian, 
z  powodu  swej  pięknej  barwy.  Zamieszkuje  morze 
iJródziemne  i  odznacza  się  mięsem  smacznem.  *-  ^- 

Barwica,  ob  a  s  p  e  r  u  l  a. 

Barwierz,  ob.  B  a  1  w  i  e  r  z. 

Barwinek  (Vinca  L.).  Rodzaj  należący  do  ro- 
dziny roślin  Toinowatych  [Apocynaceae  En<U.).   Kie- 
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lioh  5-wrębny.  Korona  lejkowata,  o  gardzieli  roz- 
szerzonej i  opatrzonej  obrączką  błoniastą  5-fałdo- 
wą — istnym  przykoronkiem,  płatkach  skraju  d-wręb- 
nego  tępych.  Pręcików  5,  osadzonych  w  połowie 
rurki  i  w  niej  zamkniętych,  z  nitkami  rozszerzo- 
nemi  w  wierzchołku,  a  w  podstawie  kolanko watemi, 
z  pylaikami  dolegtemi  do  znamienia,  a  uwieńczę- 
nemi  błonką  brodatą.  Słupek  o  dwóch  zalążniach, 
zawierających  liczne  zalążki  na  szwie  przodkowym, 
o  szyjce  nitkowatej,  górą  zgrubiałej  i  krąźkowato 
rozpłaszczonej,  o  znamieniu  strzępiasto  a-kątnem. 
Oruczoły  podzalążniowe  dwa,  tępe,  naprzemianległe 
z  zalążuiami.  Owocami  są  mieszki  obłe  przez  wwi- 
nięcie  brzegów  —  nawpół  2-komorowe.  Nasiona 
mnogie,  podłużnie  jajowe,  guziczkowate,  ze  znacz- 
kiem przodkowym.  Zarodek  zamknięty  w  górnym 
końcu  bielma  mięsistego,  z  rostkiem  górnym.  B-ki 
są  podkrzewami  i  roślinami  zielaemi  o  liściach 
przeciwległych,  o  kwiatach  wyrastających  z  ich 
kątów  pojedynczo.  Znanych  jest  8  gatunków,  żyją- 
cych w  Europie  środkowej  i  południowej,  oraz 
w  Azyl  podrównikowej.  W  naszej  florze  znajduje 
się  B-nek  zwany  mniejszym  {Yinca  minor  L.). 
Jest  to  podkrzew  płożący  się  i  całkiem  nagi,  któ- 
rego czołgający  się  długi  włóknisty  kłącz  wydaje 
mnóztwo  łodyg  nawpół  zdrzewniałych,  cienkich, 
obłych, — z  których  płonne,  nader  długie  i  rozłogo- 
wato-korzeniące  się,  wydają  z  odziomka — kwitnące, 
wzniesione  do  10";  te  znów,  po  okwitnieniu,  rozkła- 
dając się  i  przybierając  nadal  cechy  płonnych, 
z  odziomków  nowe  kwietne  wypuszczają.  Liście  jego 
jajowato-eliptyczne  lub  eliptyczuo-lancetowate,  tępe, 
podwinięte  brzegiem,  skórzaste,  tęgie,  całkiem  na- 
gie, z  wierzchu  ciemno-zielone,  a  spodem  bledsze, 
na  krótkich  ogonkach,  opatrzonych  w  podstawie 
ząbkiem  gruczołkowatym.  Kwiaty  pojedynczo  w  ką- 
tach liści,  na  1 -calowych  szypułkach,  same  na  1" 
długie  i  prawie  tyleż  w  średnicy,  jasno-modre, 
a  rzadko  białe  lub  różowo-flołkowawe, — z  łatkami 
korony,  spojonemi  nikłą  błonką  białą  w  podsta- 
wach. Owoców  nigdy  nie  osadza.  Przytrafia  się 
u  nas,  gdzie  niegdzie,  w  lasach  liściastych:  w  oko- 
licach Rajgrodu  w  rządowym  lesie,  Grzędą  zwa- 
nym, koło  Siennicy,  gdzie  gęsty  grabowy  las  za- 
rasta, koło  Łukowa,  Chełma,  Kielc  i  w  innych 
miejscach.  Dawniej  przez  lekarzów,  a  dziś  zaledwie 
jako  lek  domowy,  używanem  bywa  ziele  Bar- 
winka— herba  Yincae  v.  Pertmcae,  jako  czyszczą- 
ce krew  i  lekko  ściągające,  w  kołtunie,  w  gnilcu, 
w  biegunkach,  w  krwotokach,-  w  wozgrzywości, 
a  nawet  zachwalano  je  w  suchotach  płucnych.  Da- 
wniej używano  podobnie  i  Barwinka  większe- 
go (7.  major  L.)  we  wszystkich  częściach  znacznie 
większego,  z  liśćmi  jajowatemi,  tępo  kończystemi, 
częssto  sercowatemi  w  podstawie,  a  w  brzegu  rzę- 
sowatemi,  oraz  kwiatami  2  razy  większemi  i  ży- 
wiej modremi — ość  zwykłego  w  południowej  Eu- 
ropiet.  Oba  te  gatunki  bywają  hodowane  w  ogro- 
dach,   jako  rośliny  ozdobne.  ^•*- 

Barwna  ślepota,  ob.  D  a  1 1  o  n  i  z  m. 

Barwne  pierścienie,  ob.  Interfencya. 

Barwniki.  Jakkolwiek  pod  nazwą  B-ów  można- 
by  rozumieć   wszystkie   ciała,    które    przez    swoje 


własności  optyczne  przyczyniają  się  do  ubarwienia 
ciał  innych,  ozy  to  w  przyrodzie,  czy  też  w  wy- 
tworach sztucznych,  jednak  wyrazowi  temu  nadaje- 
my zwykle  mniej  rozległe  znacznie.  Zwyczaj  języko- 
wy sprawił,  że  materye  pochodzenia  mineralnego, 
mające  nawet  nieraz  ważne  znaczenie  w  malarst- 
wie i,  wogóle,  w  sztuce  pokrywania  jakichkolwiek 
ciał  lub  powierzchni  barwami,  noszą  nazwę  farb, 
a  słuszniejsza  daleko  konsekwencya  nie  dozwala 
także  nazywać  B-ami  takich  naturalnych,  czy  też 
sztucznych  ciał  organicznych,  które  z  powodu  che- 
micznych swych  własności,  pomimo  pięknej  nieraz 
barwy,  nie  mogą  być  użyte  do  barwienia.  Wogra- 
niczonem  tem  znaczeniu  B-em  więc  zowiemy  ma- 
feryę  pochodzenia  ogranicznego,  naturalną  lub. sztucz- 
nie wytworzoną,  która  może  być  użyta  do  farbowa- 
nia, barwienia,  głównie  włókien  roślinnych  i  zwie- 
rzęcych, oraz  wyrobionych  z  nich  tkanin.  Pomimo 
takiego  ograniczenia,  liczba  używanych  dzisiaj  w  prze- 
myśle B-ów  jest  bardzo  znaczna,  tak,  że  przy  ich 
rozpatrywaniu  jednem  z  ważnych,  a  dodajmy  od- 
razu— i  trudnych  zadań  jest  przedewszystkiem  ugru- 
powanie tych  ciał,  któreby  ułatwiło  rzut  oka  na 
ogólne  ich  własności.  Najprostsza  pozornie  zasada, 
ugrupowania  ich  według  barw,  w  praktyce  okazuje 
się  zupełnie  nieodpowiednią,  gdyż  prowadzi  do  usta- 
wienia obok  siebie  raateryj,  których  jedyną  często- 
kroć własnością  wspólną  jest  podobieństwo  barwy 
i — od wrotnie —oddal  a  ciała,  istotnie  do  siebie  zbliżone. 
Inna  zasada,  podziału  na  H-i  naturalne  i  sztuczne, 
małe  okazuje  usługi,  gdyż  pierwsza  gromada,  w  jej 
myśl  utworzona,  zawiera  bardzo  niewielką  liczbę 
przedstawicieli  w  porównaniu  z  drugą.  Kiedy  jednak 
zamkniemy  się  w  kole  B-ów  organicznych  sztucz- 
nych, tu  już  zasada  ich  podziału  nasunie  się  sama 
przez  się.  W  istocie,  z  wyjątkami  prawie  niezasłu- 
gującemi  na  uwagę,  są  to  wszystko  związki  aroma- 
tyczne (ob.),  a  że  pochodzenie  ich  i  sposób  wyra- 
biania są  nam  dokładnie  znane,  ugrupowanie  ich 
przeto  żadnej  nie  przedstawia  trudności  i  opiera  się 
na  ogólnych  zasadach,  przyjętych  w  chemii  orga- 
nicznej. Można  więc  B-i  te  rozpatrywać  w  porząd- 
ku węglowodorów  aromatycznych,  do  których  się 
odnoszą,  stanowiąc  np.  ich  pochodne  amidowe,  ni- 
trowe, azowe,  acetonowe,  chinonowe,  z  zawartością 
siarki,  chlorowców,  lub  bez  nich  i  t.  p.  Jakkolwiek 
dzieje  B-ów  sztucznych  są  bardzo  świeże,  ćwierć 
wieku  już  minęło,  jak  Graebe  i  Liebermann  spo- 
strzegli, że  barwność  związków  chemicznych  wogóle 
znajduje  się  w  pewnej  prawidłowej  zależności  od 
budowy  cząsteczki.  W  dalszem  rozszerzeniu  tego 
spotrzeżenia  Witt  zwrócił  uwagę  na  tę  okoliczność, 
że  pewne  układy  atomów  wnoszą  z  sobą  do  własno- 
ści związków  pewną  jak  gdyby  skłonność  do  two- 
rzenia B-ów.  Tak  np.  bezbarwny  benzol,  C,  Hg, 
kiedy  wodór  w  nim  zastępujemy  przez  grupy  ni- 
trowe, NO^,  tworzy  słabo  zabarwione  nitrobenzole 
CgHg  „  (NO^)  n,  które  jeszcze  B-mi  nie  są,  ale  za 
wprowadzeniem  do  ich  składu  jakiejkolwiek  nowej 
grupy,  zawierającej  w  sobie  wodór,  dający  się  za- 
stąpić przez  metale,  przechodzą  w  prawdziwe  B-i. 
Taką  grupę  atomów,  skłaniającą  cząsteczkę  do  przyj- 
mowania własności    barwnikowych,  jak  np.    w  po- 
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wyższym  przykładzie  grupę  NO,,  Witt  nazywa  hroo- 
moforem,  a  związki  powstające  skutkiem  jej  wejcśia 
do   oząsteozki— otiromogenami.      Biorąc   za    punkt 
wyjścia  skład  i  budowę  rozmajtycti  jatiohś  chromo- 
forów,  zyskąjemy  dogodną  i  prostą  zasadę  klasyfi- 
kacyi  B-ów  sztucznych,  między  któremi  wyróżniamy 
następi^ące  najważniejsze  gromady:  I)  B-i— z  ohrbmo- 
forem  normalnym.     Tu  należą  B-i  nitrowe,  jak  np. 
kwas   pikrynowy    (trójnitrofenol),  Cg  Hj  (NOj),  OH, 
żółć   manczesterska   (dwuoitro  -  a  -  naftolau   sodu), 
C,o  H,  (NO,)ij  ONa,  auranoya  (ob.)  i  t  p.  Dalej   B-i 
azowe,  dzielące  się  ze  swej  strony  na  azowe  proste 
czyli  monoazowe,   które  znowu   mogą  byó   amido- 
azowemi   i   oksyazowemi,  i   na  disazowe,    mające 
również  kilka  mniejszych  podziałów.     Chromoforem 
jest  tutajwgrupa  z  2  at.  trójwartoóciowego  azutu  zło- 
żona  z  budową— N=N— a  przedstawicielami   róż- 
nych podziałów  tej  gromady  mogą  byó  żółte,    po- 
marańczowe i   czerwone    B-i,   znane    pod    nazwa- 
mi różnych  oranżów,  tropeolin  i  ponsów:     chryzo- 
idyna  (chlorowodan  dwuamidoazobenzolu),  C,H,Ns= 
=N.C,H,  (NHj)j  Ha,    tropeolina    D,    czyli    oranż 
metylowy   (dwumetyloamidoazobenzosulfonia   sodu), 
Na  SO, .  C.H, .  N=N .  CgH, .  N  (Cą),,  oranż  I  czyli 
tropelina    000  Nr  1    (benzolazo-a  naftolosulfonian 
sodu),  Na  SOj .  G,H, .  N=:N .  C„Hg .  OH,  pons  ksylidy- 
nowy   (metaksyloazo  •  ^  -  naftolodwusulfonian  sodu), 
(CH,),  .C,H,  .N=N. CjoH, (80, Na)j  OHi  bardzo  wiele 
innych.    Trzedm  poddziałem    tej    gromady  są  B-i 
aeetonowe,  do  których  należy  np.    auramina   (ob.); 
są  to  oi^a,  powstające  przy  kondensacyi  pewnych 
związków  natury  acetonowej  z  poohodnemi  amonia- 
ku—tych  B-ów  znamy  dotąd  niewiele.  II)B-i  z  chro- 
moforem o  położeniu  para.     Liczna  i  ważna  gro- 
mada, do  której  należą  przedewszystkiem  B-i  wiili- 
nowe   (ob.).      Chromofor    składać  się    tutaj    może 
z  atomów  węgla,  azotu,  tlenn,  razem  lub  oddzielnie 
występi^ąoych  i  rozmaicie  skombinowanych  między 
sobą,  lesz  zawsze  łączących  jądra  benzolowe  w  po- 
łożeniu para  (1.4).     W  tej  gromadzie,  której  pod- 
działy opierają   się  na  składzie  i  budowie  ohromo- 
forn  i  są  dość  liczne,  oprócz  anilinowych,  spotytca- 
my  B-i  kwasu  rozolowego,  paraohinonowe,  chinoni- 
midowe,  czyli  indofenolowe,  galocyaninę,  błękit  re- 
zoroyaowy  i  metylenowy,   wreszcie  B-i  indulinowe. 
Ważniejsze    z  nich  będą  opisane   pod    właściwemi 
nazwami.    III)  B-i  z  chromoforem  o  położeniu  orto. 
Niemniej   liczna  i  niemniej    ważna  od  II  gromada, 
zawiera  związki,  których  chromofor  składa  się  rów- 
nież z  grup  atomowych,  złożonych  z  węgla,   tlenu, 
azotu  w  różnych  kombinacyach    między  sobą,  lecz 
zawsze  w  położeniu  orto  wiążących  jądra  benzo- 
lowe.    Nierzadko  w  tej  gromadzie,  jako  część  skła- 
dowa chromoforu,  występi^e  grupa  charakterystycz- 
na acetonowa    (ohinonowa)  CO.     Należą    tutaj    B-i 
alizarynowe  (ob.),    ftaleiny— pochodne    ftalofenonu, 
w  których  liczbie  spotykamy  wsławione  niezwykłą 
pięknością  barw  i  wyjątkowemi  własnościami  optyoz- 
nemi:  fluoresceinę,   powstającą  przez    kondensacyę 
bezwodnika  ftalowego    z   rezorcyną,  dalej— eozynę, 
safrozynę,    erytrozynę,   cyanozynę,   róż    bengalski, 
wszystkie  pochodzące  od  fluoresceiny  i  nieporówna- 
nie t>arwiące,  zwłaszcza  jedwab,  na  kolory  róiowe; 


indygo,  jeden  z  najważni^szyoh  B-ów;  nakoniec 
maóztwo  innych.  I  z  tych  ciał  ważniejsze  były 
lub  będą  opisane  odzielnie. — Jako  mały  dodatek 
do  naszkicowanego  powyżej  spisu,  dołączyóby  można 
gromadkę  B-ów  naturalnych,  których  budowa  nie 
jest  jeszcze  zbadana,  które  więc  dotychczas  nie  zo- 
stały otrzymane  sztucznemi  sposobami.  W  gromadce 
tej  spotkalibyśmy  koszenillę,  kampesz,  kurkumę, 
orlean,  kweroytrou  i  parę  innych. — Niemniej  ważną 
stronę  charakterystyki  B-ów  stanowi  pytanie,  dla- 
czego nie  każde  ciało  barwne  udziela  swego  zabar- 
wienia włóknom,  a  także,  dlaczego  nie  każde  włókno 
jednakowo  przyj  mige  wszystkie  B.  Przyczyna  tego 
leży  w  tej  okoliczności,  że  trwałe  zabarwienie  może 
być  osiągnięte  tylko  wtedy,  kiedy  B.  z  materyami, 
składająoemi  włókno,  wchodzi  w  związki  chemiczne 
o  tyle  trwałe,  że  nie  ulegają  wpływowi  słabych 
czynników  chemicznych,  np.  wody,  mydła,  powietrza, 
światła  słonecznego  i  t.  d.  Gdybyśmy  jednak  nie 
umieli  modyfikować  doniosłości  tego  ograniczenia, 
to  farbiarstwo  miałoby  nader  niewielki  zakres  dzia- 
łania, wiadomo  bowiem,  że  w  związki  z  B-ami 
wchodzą  łatwo  tylko  włókna  pochodzenia  zwierzę- 
cego, w  których  składzie  chemicznym  znąjdiye  się 
azot,  bezwątpienia  w  takiem  ugrupowaniu,  w  którem 
ma  skłonność  do  wytwarzania  związków  solnych. 
Co  do  włókien  roślinnych,  te  zawierają  w  swym 
składzie,  jako  grupy  charakterystyczne,  kompleksy, 
złożone  z  tlenu  i  wodoru,  złączonych  tak,  jak 
w  alkoholach,  małe  przeto  okazujących  dążenie  do 
tworzenia  związków  solnych.  Możemy  jednak  do 
pewnego  stopnia  upodobnić  włókna  roślinne  do 
zwierzęcych,  napawając  je  przed  farbowaniem  t.  zw. 
łącznikami  (ob.),  t.  j.  materyami,  posiadającemi  po- 
winowactwo chemiczne  do  B-ów. —Literatura  przed- 
miotu jest  bardzo  bogata,  ale  przeważnie  rozrzuco- 
na po  czasopismach  naukowych  i  technicznych. 
Z  książek  wymienimy:  Juliusa:  ,Die  kiinstlichen 
organischen  Farbstofife". — Mohlaua:  ,Org.  Farbstoffe, 
welche  in  d.  Teztilindustrie  Yerwendung  finden". 
Nietzkiego:  .Chemie  d.  org.  FarbstofTe*.  —  Schu- 
tzenbergera:  „Les  matióres  colorantes*.  Schultza: 
, Chemie  des  Steinkohlentheers*.— Schultza  i  Juliusa: 
,Tabellarisohe  Uebersichtd.kiin8t.org'.  Farbstoffe". 
— Witta:  ,Chemi8che  Technologie  der  Oespinnst- 
fasern".  '^" 

Baryakusis,  ob.  Głuchota. 

Baryoentryozny  raohiuiek.  wprowadzony  do  na- 
uki przez  Moebiusa  (ob.)  („Der  barycentrische  Calcul, 
ein  neues  HUlfsmittel  zur  analytischen  Behandlung 
der  Geometrie,"  1827),  polega  na  następigącej  za- 
sadzie: Każdy  punkt  M  na  płaszczyźnie  trójkąta 
ABC  może  być  uważany  za  środek  ciężkości  tego 
trójkąta,  jeżeli  pomyślimy  sobie,  że  wierzchołki  te- 
go trójkąta  są  obciążone  odpowiedniemi  ciężara- 
mi. Te  właśnie  ciężary  stanowić  będą  współrzęd- 
ne jednorodne  punkta  M,  względem  wierzchołków 
trójkąta  ABC,  zwanego  trójkątem  podstawowym. 
Przez  wprowadzenie  tego  algorytmu,  można,  za  po- 
mocą prostego  i  łatwego  rachunku,  udowudnió  mnó- 
ztwo  twierdzeń  planimetrycznych.  Ten  sam  rachunek 
może  być  zastosowany  i  do  przestrzeni:  wtedy  za- 
miast trójkąta   występige  czworościan  podstawowy; 
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każdy  za6  punkt  przestrzeni  może  byó  uważany  za 
środek  ciężkości  tego  czworościanu,  w  którego  wierz- 
chołkach znajdują  się  odpowiednie  ciężary.  Te 
cztery  ciężary  stanowią  współrzędne  jecUiorodne 
punktu  w  przestrzeni,  ze  względu  na  wierzchołki 
czworościanu  podstawowego.  ^  ^ 

BaryoZi  Baryca,  niem.  Bartsch,  prawy  do- 
pływ Odry,  bierze  początek  w  W.  X.  Poznańskiem, 
w  powiecie  ostrowskim,  w  pobliżu  Prosny,  płynie 
na  zachód  pod  Odolanów  (Adelnau),  wchodzi  na- 
stępnie do  Szląska,  gdzie  przerzyna  powiat  mielić- 
ki,  m^a  Mielioz  i  Wąsorz  (Herrnstadt)  i  powyżej 
Ołogowa  wpada  do  Odry,  ubiegłszy  90  km.  Brze- 
gi jego  są  miejscami  bagniste,  bieg  powolny;  oprócz 
najważniejszego  dopływu  prawego,  Orli,  (Horle) 
uprowadza  wodę  licznych  jezior  i  stawów,  przy 
uściu  ma  30  m.  szerokości,  spławny  jest  od  Mieli- 
cza  i  bardzo  rybny.  *"*•*• 

Baryozka,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  zło- 
tem dwa  kizyże,  połączone  z  sobą  dłuższemi  ra- 
mionami. Górny  krzyż  pod  poprzeoznemi  ramiona- 
mi podparty  jest  dwiema  dre- 
wnianemi  podporami  Na  heł- 
mie korona  szlachecka  bez 
szczytu.  Herb  i  pieczętujący 
się  nim  ród  Baryczyków,  od 
r.  1207  osiadły  na  Rusi,  a  od 
r.  1840— 1483  na  Mazowszu, 
pochodzi  z  Węgier.  (Kromer. 
—  Niesieoki.  —  Warszycki  — 
Borkowski).  w  k.  z. 

BaryoEka  Marcin  (f 
1340),  wikaryusz  i  kaznodzie- 
ja przy  katedrze  krakowskiej. 
Biskup  krakowski  Bodzanta, 
będąc  w  zatargu  z  królem  Ka- 
zimierzem Wielkim,  z  powodu 
pociągania;  dóbr  kościelnych  do  składania  na  rzecz 
państwa  ciężarów,  wyklął  króla  i  z  edyktem  wysłał 
do  mego  B-ę.  Że  B.  nieroztropnych  wobec  monarchy 
użył  wyrazów,  kazał  go  Kazimierz  utopić  w  Wiśle. 
Stał  się  przez  to  6.  osobistością  historyczną,  tem  bar- 
dziej, że  nieszczęśliwego  wikarego  wyidealizowała 
legenda  (Kierski  w  „Tyg.  illustr."  z  r.  1864,  t.  IX, 
str.  54).  W'S- 

Baryczka  Jacek  (f  21  września  1650),  doktor 
teologii,  przeor  dominikanów  warszawskich.  Bary- 
czkowie  byli  miłośnikami  zakonu  kaznodziejskiego 
i  do  usadowienia  się  jego  w  Warszawie  przyczynili 
się  znacznie.  W  budowanym  na  początku  w.  XVII 
kościele  dominikanów  przy  ulicy  Freta  Wojciech 
B-a  wystawił  ołtarz  ś.  Jacka,  przed  którym  ufun- 
dował grób  dla  swej  rodziny;  sprawił  też  ornaty 
i  bieliznę  kościelną.  Po  skończeniu  budowy  kościo- 
ła w  r.  1638  został  przeorem  dominikanów  Jacek 
B-a.  Ponieważ  dotychczas  zakonnicy  mieścili  się 
w  kilku  celach  drewnianych,  zaczął  on  murować 
klasztor  obszerny  w  kształcie  litery  Z,  na  co  sypał 
własne  i  rodziny  pieniądze.  Postanowił  też  zało- 
żyć przy  klasztorze  t.  zw.  „studium  formale,"  na 
wzór  podobnych  w  Lublinie  i  Poznaniu.  Z  włas- 
nego majątku  ofiarował  6,000  zł.  na  dwóch  profe* 
sorów  teologii  i  jednego  fćlozofii,  studium  zaś  to  na 


Fig.  18. 
Baryczka  (herb). 


oześó  fundatora  zwać  się  miało  ,Baricianum.*  — 
Oprócz  tego  izbę  na  bibUotekę  zbudował  i  umie- 
ścił w  niej  księgozbiór,  będący  własnością  rodziny. 
Zbierał  kapitały  i  długi  klasztorne  popłacił.  Czte- 
ry razy  obierany  przeorem  (1627—80,  1685—88, 
1689 — 40,  1648—46),  został  wreszcie  wikarym  ge- 
neralnym i  objął  włackę  nad  całym  zakonem  >  Ko- 
ronie. Umarł  w  Warszawie.  (Bartoszewicz:  ,Ko- 
śdoły  warszaw.'  Warsz.,  1865,  str.  176, 179).  *'  s- 

Baryozka  Stanisław,  mieszczanin  war- 
szawski, mechanik  i  artylerzysta  za  Jana  Kazi- 
mierza. Skutecznie  używał  podczas  wojen  z  koza- 
kami i  Szwedami,  w  bitwach  pod  Beresteczkiem, 
Źwańcem,  Krakowem  i  Warszawą,  machin  wojen- 
nych, ogni  i  min.  Na  sejmie  z  r.  1658  otrzymał 
szlachectwo,  później  piastował  godność  podstolego 
czernibowskiego. 

Barye  Antoni  Ludwik,  rzeźbiarz  fran- 
cusld,  wsławiony  rzeźbieniem  zwierząt,  (*  w  Pary- 
żu 24  wrześ.  1796— f  25  czerw.  1875  r.),  praco- 
wał początkowo  przy  ojcu  złotniku,  jako  rytownik 
w  twardych  metalach,  a  następnie  u  Foumier'a. 
W  1812  r.  wzięty  do  wojska,  robił  dla  kprpusu 
inżynierów-topografów  wypukłe  plany  bitew.  W  1816 
wstępuje  do  pracowni  Bozio,  a  następnie  do  Orosa. 
W  1820  r.  ubiega  się  o  nagrodę  szkoły  sztuk 
pięknych  na  temat:  ,Kain  przeklęty  przez  Boga,  po 
zamordowaniu  Abla",  po  niepowodzeniach  współ- 
zawodnictwa, wraca  w  1824  r.  do  rylca  złotniczego. 
W  tym  czasie  rozpoczyna  swe  studya  zwierząt,  po- 
czynając od  anatomii  ogólnej-porównawczej,  a  koń- 
cząc na.  szkicach  w  ogrodzie  zoologicznym,  którego 
stałym  jest  gościem.  Pierwsze  prace,  któremi  odzna- 
czył się  w  Salonie  paryskim  w  r.  1881  są  .Mę- 
czeństwo Św.  Sebastyana'  i  szkic  „Niedźwiedzia* — 
lecz  dopiero  „Tygrys  pożerający  krokodyla"  uczy- 
nił go  odrazu  sławnym.  Otrzymał  za  tę  grupę 
medal  2  klasy.  W  1833  r.  święci  tryumf  popier^ 
siem  księcia  Orleańskiego,  medalionami,  ale  nade- 
wszyśtko  .Jeleniem  osaczonym",  „Koniem  napad- 
niętym przez  lwa",  „Walką  dwóch  niedźwiedzi", 
a  nareszcie  słynnym  lwem  w  walce  z  wężem.  Na- 
turalność nietylko  w  ruchach  i  w  ożywieniu,  ale  na- 
wet w  układzie  sierści,  w  fałdach  skóry,  posunięta 
do  najwyższego  stopnia,  stanowi  oryginalność  B-a 
i  jego  przyczynek  do  skarbnicy  sztuki,  która  w  tej 
dziedzinie  wpadła  była  w  mdły  szematyzm.  Do- 
tknięty niepowodzeniem,  po  chwilach  wielkiej  sławy 
i  po  szeregu  zamówień,  czynionych  przez  księcia 
Orleańskiego,  od  r.  1887  do  1851  r.  nie  wystawiał 
w  Salonie,  zajmując  się  drobnemi  statuetkami  kon- 
nych postaci  historycznych  i  poświęcając  też  niemało 
czasu  rzeźbieniu  przedmiotów  ozdobnych,  świeczni- 
ków, puharów  i  t  p.  W  r.  1852,  nowy  tryumf 
w  Salonie  święci  „Jaguarem".  Na  gmachu  Lonvru 
jest  kilka  grup  jego  dłuta.  *'-°- 

Baryencefalia  (od  greek.  bary8=ciężki  i  enke- 
falou  mózg)  oznacza  tępość  myśli,  trudność  my- 
ślenia. Zjawisko  to  bywa  przem:(iąjące  lub  trwałe. 
Występiye  więc  zarówno  przy  zmianach  krwi  obie- 
gu w  czaszce  (przekrwieniu  lub  niedokrwistości) 
wskutek  znużenia,  wyczerpania,  przedrażnienia 
ośrodków    nerwowych,    chorób    ostrych,  gorączko- 
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wych  i  t.  p.  Stateczne,  trwałe  ooiężenie  myśli  sta- 
nowi objaw  poważny  i  jest  jetłaym  z  symptotnatów 
głębszych  cierpień  mózgowia,  polegających  na  zmia- 
nach anatomicznych  samego  organu,  napotyka  się 
przeto  przy  najrozmaitszych  chorobach  mózgowych 
(stwardnienie,  rozmiękczenie,  zwyrodnienie,  nowo- 
twory i  t.  d.),  przy  chorobach  umysłowych,  przy 
wrodzonych  wadach  rozwojowych  i  t.  p.  ^" 

Baryjozyk  (sive  Bariensis)  Jakób  Ferdy- 
nand, rodem  z  Włoch,  lekarz  Zygmunta  I  i  Zyg- 
munta Augusta,  przybył  do  Polski  z  Boną  Sforcyą 
(1518).  Ogłosił  drukiem:  ,De  regimine  a  peste 
praeservativo  tractatus,  nunc  primum  temporis  ne- 
cessitate  in  lucern  editus,  ad  sanitatem  tuendam." 
GracoYiae,  1543  (przypisane  Tarnowskiemu  Janowi, 
kasztelanowi  krakowskiemu).  ,De  felici  connubio 
serenissimi  Hungariae  regis  Joannis  et  Isabellae 
Poloniae  regis  fliiae  etc.  etc."  1539  (panegiryk).  — 
W  Bibliotece  Jagiellońskiej  i  zaś   znajduje  się  jego 


sopustu,  zamiast  jakiej  innej  .maszkary,"  aadrwU 
sobie  z  chłopa  (sołtysa);  upoiwszy  go  i  ubrawszy 
w  szaty  wspaniałe,  wmówili  weń,  że  jest  królem, 
a  nacieszywszy  się  jego  zdumieniem  i  nieumiejęt- 
nością radzenia  sobie  wśród  nowego  otoczenia,  znowu 
go  do  nieprzytomności  za  pomocą  pijaństwa  przy- 
wodzą, a  gdy  otrzeźwiał,  przekonywa  się,  ii  służył 
za  igraszkę  swawoli  żołnierskiej.  Charaktery,  zresztą 
bardzo  nieliczne,  są  zaledwie  ogólnikowo  nakreślone, 
a  dyalog  przemienia  się  bardzo  często  w  długie 
opowiadania  lub  satyry,  przez  jednego  człowieka 
wygłaszane.     Pomiędzy  aktami  mieszczą  się  inter- 

!  medya;.  w  pierwszem  ciura  obozowy  maluje  dosad- 
nie żywot  żołnierski,  swawole,  pijatyki,  rabunki; 
w  drugiem  kozak,    spotkawszy  w  lesie  żyda,  przy- 

j  musza  go,    by    kupił  od  niego    kij    dębowy  i  t  p. 

:  Prócz  tego  znajdiye  się  prolog,  w  którym  Myśliwiec 
z  dworzaninem  Piwowskim  treść  komedyi   opowia- 

I  dają,  oraz  epilog,  w  którym  zapowiada  się,  iż  mię- 


Fig.  13.   Tygrys  poierąjący  krokodyla  (broni  w  nrazeum  Lnwra)  rzeiba  Barye'go  Antoniego  Łndwika. 


rękopis:  „Liber  de  Nativitatibus  Jacobi  Bariensis, 
qui  dilucidarium  Ptolomei  Quadripartitum  appella- 
tur:  Opus  quidem  astrologis  et  omnibus  futura  in 
hominum  vita  scire  volentibus  apprime  necessarium, 
in  quo  plnrima  directionum  problemata  Joannis  de 
Monte  Regio  dilucidantnr"  (1547).  '■• 

Baryka,  ob.  Barrique. 
Bftryka  Piotr,  rodem  z  Sieradzkiego,  ze  szcze- 
gółów biograficznych  nieznany,  żył  w  pierwszej  po- 
łowie XVII  w.  i  jest  autorem  3-aktowej  komedyi, 
ogłoszonej  drukiem  r.  1 637  w  Krakowie  w  drukarni 
Macieja  Andrzej  o  wozyka  p.  n.  ,Z  chłopa  król,  ko- 
medya  dworska,  której  argument  podobny  masz 
w  faceoyej  pierwszej  facecyj  polskich:  o  pijanicy, 
co  cesarzem  był*.  W  przedmowie  autor  powiada, 
że  z  woli  dobrodzieja  swego  A.  h.  , sklecił"  tę  sztukę 
zaraz  po  akcie  koronacyi  Władysława  IV,  że  ją  wy- 
' stawili  na  scenie  ,ludzie  dworscy",  i  że  następnie 
apisał  ją  i  do  druku  podał.  Intrygi  niema  tu  zgoła 
żadnej;  treść  jaknajprostsza;  wojskowi  w  czasie  mię- 


sopust dobiega  końca,  że  nie  czas  już  na  żeniaczkę, 
wreszcie,  że  należy  myśleć  o  obowiązkach  i  Bogu, 
a  wroga  piekielnego  się  chronić.  Dramatyczności 
wogóle  w  całym  utworze  bardzo  niewiele  i  raczej 
satyra  wprost  wypowiadana  przeważa.  Język  jest 
ładny,  wiersz  gładki,  choć  wcale  nie  wykwintny 
ani  w  wyrażeniach,  ani  w  rymach.  Widocznie  jednak 
odpowiadała  sztuka  ta  gustowi  naszych  przodków, 
bo  długo  jeszcze,  nawet  w  XVni  wieku,  była  dla 
krotoohwili  grywana  po  dworach.  Ob.  K.  Wł.  Wójcic- 
kiego: „Teatr  starożytny  w  Polsce"  (t.  II,  str.  72—3, 
97,162,167.  !••«"» 

Barykady  (od  wyrazu:  baril=beczka)  nazy- 
wają się  sztuczne  przegrody,  utrudniające  przejście 
przez  ciasne  miejsca,  przeważnie  zaś  przez  ulice 
w  miastach,  i  urządzane  dla  obrony  tych  przejść 
z  beczek,  kamieni  brukowych,  ziemi,  wozów  i  omni- 
busów ziemią  na^ołnionych,  kiosków,  budek  i  t.  d. 
B.  są  wynalazkiem  paryskim.  Po  raz  pierwszy 
użyte    były   B.     w   roku    1375,    za  [sprawą    bur- 
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mistrsa  Maroela,  dla  obrony  miasta  od  wojsk 
delfina.  Po  raz  dragi  d.  12  maja  1588  r.  stanęły 
na  ulioaoh  B.  (joumóe  des  barricades)  podczas  wal- 
ki nŁigi  Szesnastu",  z  królem  Henrykiem  III. -Kie- 
rownikiem powstania  był  Henryk  Owizyusz  (de 
Guise),  zwany  ,le  Balafrś",  a  pomoonikiem  jego  de 
Brissao.  Agenci  tych  panów  przygotowali  powata-- 
nie,  podzieliwszy  Paryż  na  16  cyrkułów,  z  któryoh 
kaidy  mitó  osobnego  przywódcę.  4OO0  szwajcarów 
i  2000  francusk.  żołn.  król.  przekradło  się  potajemnie 
do  miasta,  ale  jak  tylko  dowiedziano  się  o  ich  przy- 
byciu uderzono  na  trwogę.  Pierwszymi  wystąpili  do 
boju  studenci  dzielnioy  łacińskiej,  a  za  ich  przy- 
kładem i  inni  obywatele  miasta,  a  nawet  kobiety 
i  dzieci.  Szwajcarowie  i  gwardya  królewska,  ze- 
wsząd naciskani,  musieli  ratowaó  się  ucieczką;  mia- 
sto i  Liga  dniosły  tryumf  zupełny.  Ulice  Paryża 
i  później  pokilkakrotoie  pokrywały  się  B-ami,  jak 
i  podczas  rewoluoyi  lipcowej  w  r.  1830,  1848 — 
1849  i  nareszcie  w  r.  1871.  Hiszpanie  używali  13-d 
podczas  obrony  Saragossy.  ^-  °- 

Baryła,  nazwa  miary  dawnej  polskiej  do  pły- 
nów używanej,  która,  według  konstytucyi  1565  r. 
powinna  zawierać  24  garnce.  W  znaczeniu  prze- 
nośnem  wyraz  ten  używany  jest  jako  przezwisko 
dla  ludzi,  odznaczających  się  otyłością. 

Baryłka,  naczynie  dowolnej  miary,  kształtu  becz- 
kowatego, zwykle  nie  wielkich  rozmiarów,  pospoli- 
cie z  klepek  (ob.)  drewnianych  zrobione  i  drewnia- 
nemi  obręczami  pobrane,  służące  do  przechowy- 
wania masła,  powideł  i  t.  p.  zapasów  gospodar- 
skich. Do  przechowywania  wódek  i  nalewek  uży- 
wano dawniej  B-k,  zrobionych  z  klepek  morwowego 
drzewa.  Misternej  roboty  B-ki,  ze  szkła  i  metalu, 
używane  są  jako  zastawa  na  bogate  stoły.      ^-  ''- 

Barysz,  miasteczko  w  Galicyi  wschodniej,  po  w. 
buczaclam,  na  wschód  od  Buczacza,  nad  rzeczką 
Baryszką  v.  Baryszem  (lewy  dopływ  Dniestru),  ma 
stacyę  pocztową,  kościół  katolicki,  cerkiew  unicką, 
8,220  m-ców,  z  których  2,130  rz.  katol.  i  1,090 
gr.  kat.— Zygmunt  August  adzlela  Mikołajowi  z  Bu- 
czacza Jazłowieckiemu  pozwolenie  do  zamienienia 
B-a  na  miasto  z  prawem  niemieckiem;  ulegało  ono 
niejednokrotnie  najazdom  i  spustoszeniom  hordy  ta- 
tarskiej. *■''•  ®- 

Baiyt  (miner.),  zwany  jeszcze  spatem  cięż- 
kim, jest  minerałem  układu  rombowego,  o  wiel- 
ki^ rozmaitości  form  krystalicznych,  stanowiących 
kombinacyę  przeważnie  piramid,  makro  i  braohy- 
dom,  wreszcie  pary  płaszczyzn  brachydyagonalnyoh. 
Postać  kryształów  bywa  albo  tablicowata,  skutkiem 
przewagi  tych  ostatnich,  albo  słupowata,  od  prze- 
wagi form  słupowatych,  zwykle  brachydomy  lub 
słupa  pionowego  braohydyagonalnego,  dla  togo  też 
słupy  nieraz  poziomo  stawiać  wypada.  Kryształy 
występują  bądź  pojedynczo,  bądź  w  najrozmaitsze 
grupy  pozrastane;  nadto  minerał  ten  spotyka  się 
w  prętowych,  włóknistych,  czerepowatych,  ziarni- 
stych i  zbitych  skupieniach,  a  także  w  pseudomor- 
fozach  po  witerycie  i  barytokalcycie.  Łupliwość 
brachydyagonalna  zupełna,  makrodomatyczna  słab- 
sza. C.  wł.  4.3—4.7;  tw.  3—3.5.  Bezbarwny, 
częściej  wszakże  czerwonawy,  żółtawy,  szary,  nie- 


bieskawy,  zielonawy  i  brunatny,  z  blaskiem   sakłi- 
.  stym  lub  tłustym;    przeświecający  w  stopniu    roz- 
maitym. Chemicznie  jest  siarczanem  barytu:  BaSO^, 
zawierającym    34.32   kwasu   siarczanego    i    65.68 
baryty;  wiele  jego   odmian   sawiera   kUka  odsetek 
:  domieszanego    jednokształtnego     z    nim    siarczanu 
i  strontu  (z  Clausthalu  6.7%,  z  doliny  Binnen  w  kan- 
I  tonie   Wallis  O^/o,  z  Giirzig   w    Anhalckiem    nawet 
'  IS"/,).  Pod  dmuchawką  rozpryskuje  się  gwałtownie 
i  stapia  tylko  na  krawędziach,  barwiąc  płomień  na 
'  żółto  zielono;  z  sodą.  na  węglu  lub  na  blaszce  pla- 
■  tynowej,  stapia  się  w  perłę,  na  gorąco  przezroczy- 
,  stą,  mętniejącą  po  ostygnięciu;  w  płomieniu   odtle- 
I  niająoym  przechodzi  w  siarek   barytu;    kwas  solny 
'  nie  działa  na  niego,    kwas   siarczmy   drobny  jego 
I  proszek  rozpuszcza    za  ogrzaniem;  węslany  alkali- 
'  czne  na  niego  nie  działają.    Minerał  bardzo  pospo- 
;  lity;  w  pięknych  kryształach   występuje  w  Prejber- 
gu,  Marienbergu,  Clausthalu,  Przybramie,  Kapniku, 
Ofienbanyi,    Felsobanyi,  Owernii,   w  Dufton  w  An- 
glii i  wielu  innych  miejscowościach.  Odmiana  jego, 
zwana  spatem  prętowym,  istnieje  w  Frejbergu; 
spatem  bolońskim— w  Bolonii;    barytem    włó- 
knistym— w    kopalni    Kurprinz   pod     Frejburgiem, 
w  Rottenberg   w   Tyrolu  i  w  Chaudefontaine   pod 
Lióge;  barytem  ziarnisty m— w Peggau  w  Sty- 
ryi;  zbitym — w  Goslar  i  Frejbergu;' ziemią  ba- 
rytową— w  Frejbergu.     Białym    spatem    ciężkim 
sproszkowanym  fałszują   blejwas,    głównie    zaś   ze 
spatu  ciężkiego  wyrabia   się    baryta  i  rozmaite  jej 
związki.  "■  ^• 

Baryt,  B  a,  cięż.  at.  137,  pierwiastek  dwuwarto- 
ściowy,  należący  do  gromady  metali  wapniowych, 
czyli  ^iemno-alkalicznyoh.  Znamy  dwa  główne  mi- 
nerały samodzielne,  metal  ten  zawierające,  a  mia- 
nowicie: 6.,  ciyli  spat  ciężki,  złożony  z  siarczanu 
Ba,  i  witeryt,  złożony  z  węglanu  Ba;  oprócz  tego 
jednak  wiele  minerałów  zawiera  przymieszki  zwią- 
zków B-owych,  a  małe  ślady  togo  pierwiastku  spo- 
tykamy nawet  w  wodzie  morskiej  i  w  pewnych  wo- 
dach mineralnych.  Sam  metal  i  jego  związki  wy- 
dzielamy z  rospowszeohnionego  w  przyrodzie  spatu 
dęźkiego:  ton  bowiem,  przez  wyprażenie  z  węglem, 
przechodzi  dość  łatwo  w  siarek  B-u,  z  którego  już 
sposobami  ogólnemi  można  otrzymać  inne  związki. 
B.  metaliczny  otrzymige  się  trudno  przez  elektro- 
lizę stopionego  wodanu  lub  chlorku,  albo  też  z  amal- 
gamatu, -powstającego  przy  działaniu  amalgamatu 
sodowego  na  rostwór  chlorku  Ba.  Metal  ten  w  sta- 
nie czystym  jest  małp  znany — ma  posiadać  barwę 
żółtą,  cięż.  wł.  około  4,  p.  topi.  podobno  wyższy, 
niż  żelazo  lane;  w  powietrzu  utlenia  się  szybko,  na 
wodę  działa  energicznie  przy  zwykłej  tomp.,  w  pło- 
mieniu dmuchawki  tlenowodornej  pali  się  świetnym 
płomieniem  zielonym.  Ze  związków  jego  wymie- 
nimy: Tlenek  B-u,  BaO,  masa  ziemista,  szarawa,  do 
tlei^u  wapnia  podobna,  z  wodą  łączy  się  tak  gwał- 
townie, że  zagrzewa  się  przy  temdo  czerwoności; 
używany  w  pracowniach  naukowych  do  odwodnia- 
nia alkoholi;  otrzymąje  się  przez  wyżarzenie  azotanu 
Ba.  Wodan  B-u,  BaH^O^,  powstaje  przez  działa-* 
nie  wody  na  poprzedni  i  tak  bywa  otrzymywany 
w  praktyce;  znany  w  zastosowaniach  pod   dawniej- 
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sząnaswą baryty  gryaącej;  stanowi  ciało  krystaliczne, 
rozpuszczalne  dość  obficie  w  wodzie  gorącej,  a  znacz- 
nie trudniej  w  zimnej;  w  postaci  krystalicznej  i  w  ro- 
atworze,  zwanym  wodą  B-ową,  przyciąga  silnie  dwu- 
tlenek węgla,  dtyąe  biały  proszkowaty  węglan  Ba; 
używa  się  z  powodu  alkalicznych  swych  własności, 
a  także  jako  środek  pochłaniający  CO^.  Dwutlenek 
B-u,  Ba  O,,  tworzy  się  z  tlenku  przez  umiarkowane 
ogrzewanie  go  w  tienie,  albo  w  powietrzu,  a  silniej 
ogrzany  napowrót  wydziela  tlen;  był  proponowany 
jnio  środek  otrzymywania  tlenu  z  powietrza  w  celach 
technicznych;  obecnie  ma  ważne  zastosowanie  do 
przyrządzania  dwutlenku  wodoru  (ob.).  Chlorek 
B-u,  Ba  Clj,  krystalizuje  się  z  2iL^0  w  płaskie  ta- 
bliczki skośnoosiowe,  rozpuszcza  się  łatwo  w  wodzie 
wrącej,  trudniej  w  zimnej;  w  alkoholu  i  stężonym 
kw.  solnym  jest  nierospuszczalny;  stanowi  jeden 
X  najczęściej  używanych  odczynników  w  pracowniach 
chemicznych  (na  kw.  siarczany),  oraz  służy  do  przy- 
gotowania  przez  rozkład  podwójny  rozmaitych  soli 
B-u,  których  większość  jest  w  wodzie  nierozpuszczal- 
na lub  trudno  rospuszczalna.  Siarczan  B-u,  Ba  SO,, 
należy  do  ciał  najtrudniej  rospuszczalnych  w  wodzie, 
stąd  tworzy  się  przy  zmieszaniu  roztworów  jakich- 
kolwiek rospuszczalnych  związków  6-u  z  kw.  siar- 
czanym  lub  z  siarczanami,  nie  rospusza  się  też  w  al- 
koholu i  w  alkaliach,  a  bardzo  nieznacznie  w  kwa- 
sach, zwłaszcza  rościeńczonych;  na  tej  własności 
opiera  się  powszechnie  i  bardzo  często  używany 
sposób  oznaczenia  analitycznego  kw.  siarczanego 
i  siarczanów  rospuszczalnych;  posiada  zastosowanie 
techniczne  jako  biała  farba,  zwana  bielą  B-ową,  lub 
trwałą,  a  także  blejwasem  kremseńskim  (Cremser 
Bleiweias),  która  w  porównaniu  z  bielą  ołowianą 
okaziqe  tę  niższość,  że  słabiej  kryje,  ale  zato  nie 
zmienia  barwy  pod  wpływem  wyziewów  siarkowych 
i  nie  wywiera  szkodliwego  działania  na  zdrowie 
przyrządzających  ją  robotników;  używa  się  jeszcze 
w  niektórych  zastosowaniach,  między  innemi — do- 
diyą  jej  do  masy  papierowej  dla  zwiększenia  ciężaru 
(szarża).  Azotan  B-u,  (NO,),  Ba,  powstaje  przy  zobo- 
jętnienia kw.  azotnego  węglanem  (wodanem,  siar- 
kiem)  B-u,  a  także  przy  zmieszania  w  pewnych 
warunkach  roztworu  chlorku  B-u  z  roztw.  azotanu 
sodu  (saletry  chilijskiej);  krystalizi^e  się  bez  wody 
w  ośmipściany;  służy  do  otrzymywania  tlenku  6-u 
i  sastępige  chlorek  B-u  w  pracowniach,  kiedy  wpro- 
wadzanie chloru  nie  jest  pożądane;  w  mieszaninie 
a  materyałami  palnemi,  stanowi  zaprawę  do  ogni 
sztucznych,  ponieważ,  narówni  z  innemi  związkami 
B-owemi,  płomieniowi  nadaje  barwę  zieloną.  Wę- 
glan B-u,  Ba  CO,,  naturalny  (witeryt)  bywa  znajdo- 
wany głównie  w  Szkocyi,  sztucznie  otrzymuje  się 
przez  osadzenie  węglanem  amonu  (nie  sodu  lub  po- 
tasu, gdyż  zatrzymuje  w  sobie  związki  tych  metali 
i  nie  może  być  od  nich  oczyszczony  przez  przemywa- 
nie) z  roztworu  chlorku  lub  azotanu;  ciało  białe, 
równie  nierospuszczalne  w  wodzie  jak  siarczan;  wi- 
teryt używa  się  w  rolnictwie  angielskiem  jako  tru- 
cizna na  szkodniki  polne,  gdyż  ze  wszystkiemi  związ- 
kami B-owemi  dzieli  własności  trujące;  sztucznie 
otrzymany  stanowi  ważny  odczynnik  chemiczny.^"- 
Barytocelestyn  Thomson  (miner.).  Minerał  kry- 


staliczny, jednokształtny  z  barytem  i  celestynem; 
rzadkie  jego  kryształki  są  wydłużonemi,  jak  ostrza 
dzidy,  tabliczkami  rombowemi,  z  powierzchnią  zgry- 
zioną i  ziemistą;  zwykle  bywa  zbity  w  promienisto- 
prętowych  i  czerepowatych  skupieniach,  kruchy  i  bar- 
dzo łamliwy;  c.  wł.  4.288;  tw.  2.5.  Barwy  nie- 
bieskawo-białej.  Jest  on  jednokształtną  mieszaniną 
siarczanu  barytu  z  siarczanem  strontu  w  różnym 
stosunku;  odmiana  z  wyspy  Drummund  na  jeziorze 
Erie  zawiera  40  kw.  siarczanego,  35  stroncyanny 
i  25  baryty,  co  odpowiada  prawie  wzorowi:  2SrS04+ 
-f  BaSO^;  odmiana  z  Greiner  ma  mieć  skład: 
4  SrSO^-f  3  BaSO^;  zgryzione  i  ziemiste  odmiany 
z  tej  miejscowości  zawierają  węglan  strontu.  Oprócz 
wymienionych,  miejscowości,  spotyka  się  jeszcze 
w  Saksonii  i  w  dolinie  Binnen  w  Wallisie.       *•  •"• 

Barytokalcyt  (miner.).  Minerał  układu  jedno- 
skośnoosiowego,  występiyący  w  drobnych  kryształ- 
kach w  grupy  połączonych  i  niekrystaliczny,  o  prę- 
towo-ziarnistej  budowie.  C.  wł.  3  63  —3.66;  tw.  4; 
żółtawo- biały,  szklisty,  przeświecający.  Chemicznie 
jest  podwójnym  węglanem  barytu  i  wapnia:  (Ba,Ca) 
COj,  złożonym  z  65.9  węglanu  barytu  i  33.6  węg- 
lanu wapnia,  zupełnie  jak  alstonit,  —  stanowiącym 
więc  przykład  dwukształtności  (alstonit  jest  rombo- 
wy). Pod  dmuchawką  nietopliwy;  z  sodą  na  blasz- 
ce platynowej  stapia  się  w  masę  nieprzezroczystą, 
z  boraksem  stapia  się  ze  wzbut^eniem  w  perłę 
przezroczystą;  w  rozcieńczonym  kwasie  solnym  roz- 
puszczalny. Znajduje  się  w  AIston,  w  Kumberlandzie 
i  w  Longban  w  Szweoyi.  "•  •"• 

Baryton  (włos.  baritono,  franc.  basse-taille, 
bas-tónor,  lub  coneordant),  gatunek  głosu  męskiego, 
trzymający  środek  między  tenorem  i  basem,  przez 
wielu  uważany  za  najpiękniejszy  z  gatunków  głosu 
męskiego,  posiadający  skalę,  rozciągającą  się  od 
G— g'  i  wyżej.  *•'•'• 

Baryton,  lub  T  e  n  o  r  - 1  u  b  a,  instrument  mu- 
zyczny dęty,  blaszany,  z  wentylami,  nastrojony  w  C 


Fig.  14.    Baryton. 
(Tenor  tnba) 


fig.  15.    Baryton. 
(Vh>la  di  bordone) 
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lub  B;  B.  jest  używany  w  orkiestrach  wojsko- 
wych, głównie  niemieckich.  *•  ^<*'' 

Baiyton,  (włos.  Viola  di  bordoae),  instrument 
muzyczny,  smyczkowy,  w  rodzaju  wiolonczeli,  o  sie- 
dmiu strunach  zwierzęcych,  nastrojonych  w  H,  E, 
A,  d,  f,  h,  e',  które  pociągały  się  smyczkiem,  oraz 
16  strunach  metalowych  (rezonansowych),  umieszczo- 
nych pod  gryfem,  które  szczypano  wielkim  palcem. 
Obecnie  B.  wyszedł  zupełnie  z  użycia.  *•  ^'^ 

Barytosista^śpiewak,  posiadający  głos  baryto- 
nowy. 

Barytonowy  klnoz;  dawniej  pisano  nuty  na  głos 
barytonowy  w  kluczu  basowym  (F),  umieszczonym 
na  trzeciej  linii;  obecnie  wszakże  nuty  dla  baryto- 
nu i  basu  piszą  się  stale  w  kluczu  F  (basowym), 
umieszczonym  na  czwartej  linii;  klucz  barytonowy 
(na  trzeciej  linii),  zupełnie  już  wyszedł  z  użycia, 
i  spotkać  go  można  jedynie  w  starych  partyturach 
z  XVI  i  XVn  wieku.  ■»•  «••'• 

Barytowa  mika  (miner.).  Minerał,  występąjąoy 
pod  postacią  skupień,  złożonych  z  białych,  delikat- 
nych łuszczek,  z  doliny  Pfitsch  w  Tyrolu,  bardzo 
podobny  do  margarytu,  o  o.  wł.  2.894,  zawierający 
barytę.  Bozbioty  jego  dały:  42.59  krzemionki,  80.18 
glinki,  1.74  tlenku  żelaza,  4.85  magnezy  i,  4.65  ba- 
ryty, 0.09  stroncyany.  1.03  wapna,  7.61  potażu, 
1.42  sody,  4.48  wody;  co  zdaje  się  zgadzać  ze  wzo- 
rem (B't,B")  (Al^SijÓg,  odpowiadającym  składowi 
najprostszej  miki  poteżowej.  Następnie  Sandber- 
ger  dowiódł,  że  biały  minerał,  występigący  w  den- 
kioh  pokładach  wśród  łupku  mikowego,  zawierają- 
cego szmaragdy,  w  dolinie  Habach  w  salzburskiem, 
nie  jest  talkiem,  jak  przypuszczano,  ale  podobną 
B-ą  m-ą  o  c.  wł.  2.83;  tw.  1.5  (5.76  baryty,  7.54 
potażu,  4.24  wody).  I  w  Alpach  szwajcarskich  zna- 
lazł tenże  mineralog  m-ę  B-ą.  *•  '• 

Barytowa  saletra  (miner.),  czyli  azotan  barytu 
Ba(N0,)2,  znalezioną  została  w  Chili,  pod  postacią 
kryształów  rodzimych  bezbarwnych,  dochodzących 
do  4  milimetrów  długości.  "•  '• 

Bar3rtowa  ziemia  (miner.).  Odmiana  ziemista 
barytu,  czyli  spatu  ciężkiego,  występtijąoa  we  Frej- 
bergu  w  Saksonii.  ''•'• 

Barytowe  sole,  ob.  Baryt. 

Barytowy  plagioklaz  (miner.).  Pewna  odmiana 
spatu  polnego,  analizowana  przez  Pisani  ego,  dała 
55.10  krzemionki,  23.20  glinki,  0.45  tlenniku  żela- 
za, 7.30  baryty,  1.83  wapna,  0.56  magnezyi,  7.45 
sody,  0.83  potażu,  3.72  mater^  lotnych;  co  po  od- 
trąceniu ostatnich  daje  wzór:  (Ba,  Naj)(Al2)  SijO^. 
Des  Cloizeaus,  badając  jej  formę  krystaliczną, 
znalazł  ją  bardzo  podobną  do  formy  labradoru;  na 
podstawie  więc  formy  tej  i  wzoru,  przyjmuje  tę  od- 
mianę za  odMelny  gatunek  spatu  polnego,  który 
nazywa  plagioklazem  barytowym.  "•'• 

Barynmiiranit  (miner.),  ob.  Uranocircyt 
Weisbach. 

Baryzylon  Batsoh.  syn,  Baryxylum  Lour. 

BaryzylTim<  Ciężkodrzew.  Loureiro  we  florze 
Kochińchinckiej  (Fi.  coch.  268),  pod  tą  rodzajową 
nazwą  opisał  wielkie  drzewo,  rosnące  na  północ- 
nych stokach  gór,  posiadtyące  drewno  niezmiernie 
ciężkie.     Z  podanych  przez   niego,  niedośó  dokład- 


nych cech  botanicznych  tego  drsews,  można  wnori6, 
iż  ono  należy  do  rodziny  Strąkowych,  podrodziny 
Brazylkowych  (Legummoeae — GaescUpimeae),  ale 
czy  stanowi  samodzielny  rodzaj,  zachodzi  wątpli- 
wość, dla  tego  też  H.  Badllon  (w  Hist.  des  pi., 
T.  II,  1869,  str.  170—196),  opisując  cechy  wszyst- 
kich 72  rodzajów,  dotychczas  znanych,  a  składają- 
cych podrodzinę  CoesoZjnRteoe,  rodzaj  Baryxylum, 
jako  wątpliwy,  pominął.  ^-^ 

Barzaghi  Antoni,  malarz  szwajcarski  (*w  Lu- 
gano  1835  r.),  uczył  się  w  Medyolanie,  następnie 
zwiedził  Florenoyę  i  Wenecyę;  robił  początkowo 
obrazki  potoczne,  a  doszedł  do  monumentalnych  ma- 
lowideł ściennych— w  kościele  św.  Ducha  w  Trye- 
ście  i  w  sali  „Hótel  national'  w  Lucernie.  Obrazy 
historyczne  jego  są:  ,Beatrice  Cenci",  ,Florentczy- 
cy  wyrzucający  podczas  rewolucyi  posąg  Medyoeu- 
sza",  „Diana  de  Poitiers".  Najważniejsze  są  jego 
freski  w  kościele  reformowanym  w  Horgen  (r.  1875), 
nad  jeziorem  Lucemskiem  i  „Mojżesz  z  tablicami 
przykazań*.  '"•  •*• 

Barzaghi  Francesco,  rzeźbiarz  włoski  (*  1889 
w  Medyolanie).  Dzieła  jego  należą  prawie  wszy- 
stkie do  rodzaju  lirycznego,  wiele  z  nich  odznacza 
się  techniką  prawdziwie  artystyczną,  lecz  braknie 
im  wyrazu  duchowego.  Z  mniejszych  rzeźb  jego 
godne  są  zaznaczenia  niektóre  postacie  dziewczęce 
o  wyrazie  nciesznie-naiwnym,  jak  np.  „Mosca  oie- 
ca"  („Ślepa  babka*),  „Pierwszy  przyjaciel"  (dziew- 
czę z  pieskiem),  , Sylwia  n  źródła,*  „Fryne  przed 
sądem*  i  t.  d.  Dla  Lizbony  wykonał  posąg  króla 
Don  Pedra,  do  galeryi  Wiktora  Emanuela  w  Me- 
dyolanie— posąg  Rafaela.  * 

Barzellottl  Glacom  o,  od  1796  do  1818  r.  pro- 
fesor medycyny,  najprzód  w  Siennie,  potem  w  Pizie. 
Na  pierwszem  stanowisku  zajmował  się  najbliższą 
przyczyną  skurczu  mięśniowego,  jako  też  zagadnie- 
niami epidemiologicznemi  i  polioyjno-lekarskiemi. 
Jego  monografia,  tycząca  się  pierwszej  z  wymienio- 
nych kwestyj  (Sienna,  1796),  znajduje  się  też  w  nie- 
mieckim przekładzie,  w  Rei  la  ,Arch.  fiir  Physiolo- 
gie  Bd.  VI*.  W  Pizie,  obok  tablic  i  innych  pomo- 
cy naukowych  dla  swych  nczniów,  wydał:  „Medicina 
legale  secondo  lo  spirito  delie  legę  civile  e  penali 
veglianti  nei  Qovemi  d'Italia*  (tomów  2,  1818). 
Razem  z  Vacca  Berlinghierim  i  Qiovanim 
Rosinim:  , Anatomia  universa*  Pawła  Masca- 
g  n  i  e  g  o,  z  44  tablicami  (Piza,  1823);  dalej— wska- 
zówki postępowania  przy  pozornej  śmierci,  a  także 
„Risultato  delie  vaccinazioni  nel  Dipartam.  deli 
Ombrono  l'anno  1809*.  '-"• 

Barzellotti  G  i  a  c  o  m  o,  współczesny  filozof  i  poe- 
ta włoski,  poglądami  zbliżony  do  neokantyzmu  (*  we 
Floreneyi  1842).  Oprócz  rozpraw  uniwersyteckich, 
któremi  wcześnie  się  odznaczył,  i  zbioru  poezyj: 
,Quattro  soneti  a  Silvia*  (1877),  wydał  następujące 
prace:  ,La  Letteratura  e  la  Rivoluzione  in  Italia 
ayanti  e  doppo  ii  1848*  (1875);  „Deiranimo  di  M. 
A.  Buonarroti"  (1875);  ,Ritratto  morale  e  intelle- 
tuale  di  donna  morta*  (1876);  .Sopra  alcuni  termi 
di  letteratura  e  di  filosofia*  (1869);  „La  Morale  nella 
fllosofia  poBitiva"  (1871);  „Delii  principali  formę  in 
oui  ii  problema  deUa  liberta  umana  si  presenta"  etc. 
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(1875);  .Dayid  Łazaretti  di  Aroidoaso,  detto  U  santo* 
(1885);  ,Ła  Critica  delia  conosceoza  et  la  metafi- 
sica  dopo  ii  Kaat'  i  kilka  innych  mniejszych,  roz- 
rzuconych po  czasopismach.  Studyum  o  moralności 
pozytywnej  wyszło  w  przekładzie  angielskim  w  No- 
wym Yorku  w  r.  1878. 

Barzi  Stanisław  (f  1571),  herbu  Korczak,  staro- 
sta gródecki,  potem  śniatyński,  był  1568  r.  marszał- 
kiem nadwornym  koronnym  i,  jako  taki,  podpisał 
unię  lubelską.  Na  rok  przed  śmiercią  został  woje- 
wodą,   a    zarazem  starostą  krakowskim.     Trzymał 


Fig.  16.    Fryne  przed  sądem.    (Btećbs  Banaghiego 
Francistka). 


się    wiernie    katolicyzmu   w  czasie   sporów  religg- 
nych. 

Barzi  Piotr,  herbu  Korczak,  jako  starosta 
lwowski  oblegał  1557  roku  Halszkę,  księżniczkę 
Ostrogską,  którą  król  przeznaczył  w  małżeństwo 
Łukaszowi  Górce,  wojewodzie  łęczyckiemu.  Nie 
dopuścił  do  tego  drugi  konkurent  o  rękę  bogatej 
księżniczki,  Simon  Olelkowioz,  książę  słucki,  który 
wcisnął  się  do  klasztoru  i,  jak  piszą,  ślub  wziął 
z  Halszką.  B.  obiegł  klasztor,  odjął  mu  wodę 
i  zmusił  tym  sposobem  matkę  Halszki  do  oddania 
córki    wojewodzie.    Używał   lóról   B-ego,   dla  jego 


i  znakomitych  zdolności,  do  misyi  dyplomatycznej 
w  Hiszpanii. 

I  Sarzizza  Gasparino  (•  1370  t  1431),  jeden 
z  wcześniejszych  humanistów  włoskich,  gorliwy  krze- 
wiciel literatury  klasycznej,  którą  wykładał  na  uni- 
wersytecie w  Pawii,  Padwie  i  wreszcie  w  Medyo- 
lanie.  Ceniony  był  także  jako  świetny  mówca. — 
Pisma  B-y  wraz  z  pismami  syna  jego,  Q  u  i  n  i  f  o  r- 
te,  także  humanisty  (*  1406  f  1459),  wydał  Fu- 
rietti  w  Rzymie  (1723);  ,Lettere  e  orazioni"— Sab- 
badini  w  ,Archivio  storico  lombardo"  (1887). 

Barzizza  Krzysztof  (Barzizius,  Christo- 
phe  de  Barziziis),  lekarz,  brat  sławnego  huma- 
nisty G  a  8  p  a  r  a  B.,  nauczał  z  wielkim  rozgłosem 
medycyny  w  Padwie  na  początku  XV  wieku  i  na- 
pisał: „Introductoriam  8ive  janua  ad  omne  opus 
practicum  cum  commentariis  ad  Nonum  Rhasis' 
(Pavia,  1494,  Wiedeń,  1815),  oraz  ,De  febrium  co- 
gnitione  et  cura*  (Pavia  1494,  Lyon  1517).  "-"• 

Barzta,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy  w  po- 
lu czerwonem,  ze  skrajem  złotym,  nabijanym  takie- 
miż  gwoździami,  od  prawej  górnej  ku  lewej  dolnej 
stronie  w  ukos — miecz  ostrzem  w  dół,  a  ói  lewej 
górnej,  ku  prawej  dolnej  stronie — klucz,  zwrócony 
zębem  w  dół.  Miecz  z  kluczem  krzyżują  się,  ma- 
jąc w  pośrodku  na  sobie  położony  zielony  laurowy 


Ftg.  17.  BanU  (herb). 

wieniec.  W  koronie  szlacheckiej  bez  hełmu  trzy 
białe  strusie  pióra.  Z  poza  tarczy  po  bokach  wy- 
chylają się  chorągwie,  po  trzy  z  każdej  strony.  — 
81a:ajne  błękitne,  środkowe  czerwone  ze  złotemi  fren- 
dzlami.  Herb  ten  wraz  z  nohilitaoyą  Król.  Polsk. 
nadany  był  r.  1820  za  zasługi,  przez  cesarza  Aleksan- 
dra I,  Janowi  Betcher,  prezydentowi  Płocka  i  jego 
potomkom.    (Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pol.).  w.k.z. 

Barzykowskl  Stanisław  C  1792— t  1872), 
mąż  stanu  i  pamiętnikarz.  Urodził  się  we  wsi  Drejco- 
wie,  w  b.  wojew.  mazowieckiem;  kształcił  się  u  pija- 
rów w  Łomży,  następnie  w  liceum  warszawskiem, 
które  ukończył  r.  1808.  Rozpoczął  zawód  urzędni- 
czy w  administracyi,  rychło  jednak  karyerę  służbo- 
wą porzucił  i  dla  nabrania  gruntowniejszego  wy- 
kształcenia wyjechał  za  granicę.  W  Berlinie  słu- 
chał Savignyego,  Hoffmana  i  Fichtego,  w  Hejdel- 
bergu  Zacharie'go.  Powróciwszy  do  kraju  w  roku 
1818,  osiadł  na  roli.  Jako  ziemianin  nie  zaniedby- 
wał spraw  politycznych;  w  r.  1824  wybrany  na  po- 
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sła  z  powiatu  ostrołęckiego,  zyskał  możnońć  spo- 
żytkowania swej  wiedzy  w  sferze  interesów  publi- 
cznych. Na  sejmie  r.  1825  należał  do  opozycyi 
i  gorąco  występował  przeciwko  kontrasygnowanemu 
przez  Lubeokiego  ,  aktowi  dodatkowemu;'  bronił 
kodeksu  Napoleona,  opierał  się  zniesieniu  rozwodów. 
W  kilka  lat  później  osiedlił  aię  w  Paryżu,  gdzie  był 
Yice-prezesem  Towarzystwa  literackiego.  Podczas 
oblężenia  tego  miasta  przez  Prusaków,  doświadczył 
niedostatków  i  niewygód.  Umarł  osamotniony,  po- 
chowany na  cmentarzu  w  Montmorency.  Za  życia 
nic  nie  drukował,  oprócz  sprawozdania  p.  t.  .Wia- 
domości o  instytucie  przygotowawczym*  (Paryż  1852); 
lecz  pozostawił  pięoiotomowe  pamiętniki,  które  w  r. 
1888  —  4  ogłosił  nakładem  Zupańskiego  w  Pozna- 
niu Aer  (Rzążewski).  *  s- 

Sas,  (włos.  basso,  fran.  basse),  1)  najniższy 
z  gatunków  głosu  męzkiego;  rozległość  skali  głosu 
basowego  rozciąga  się  zwykle  od  P — f,  niektórzy 
wszakże  basiści  biorą  nawet  kontra  b  lub  jeszcze 
niżej.  2)  W  muzyce  instrumentalnej  tę  nazwę  no- 
szą kontrabas  i  wiolonczela  (bassi).  3)  W  kompo- 
zycyi  basem  nazywa  się  podstawa  akordu  (dźwięk 
najniższy,  na  którym  opiera  się  cała  harmonia). 
Wszystkie  głoay  basowe,  wokeilne  i  instrumentalne, 
mają  swój  klucz,  zwany  basowym  lub  kluczem  F; 
zni^duje  się  on  zawsze  na  czwartej  linii  systemu 
nutowego,  w  kształcie  C  odwróconego,  a  więc 
w  miejscu,  gdzie  leży  małe  f  (stąd  nazwa  klucza). 
W  partycyach  z  XVI  i  XVII  w.  umieszczano  nie- 
kiedy klucz  basowy  na  piątej  linii  (bas  nizki),  albo 
też  na  trzeciej— (bas  wysoki,  baryton).  *'^''' 

Bas  oyfrowaayi  francuska  nazwa  generałbasu 
(ob.). 

Basklarynet,  instrument  muzyczny,  większy 
i  o  całą  oktawę  niżej  brzmiący  od  zwyczajnego 
klarynetu,  którego  stanowi  odipianę.  B.  został  wy- 
naleziony  przez  Streitwolfa  w  Getyndze  1828  r.; 
Meyerbeer  pierwszy  wprowadził  go  do  opery  (w  ,Hu- 
gonotach*)  jako  instrument  solowy.  Nuty  na  B. 
piszą  się  albo  w  kluczu  wiolinowym,  albo  też  baso- 
wym. Najpiękniejsze  dźwięki  posiada  B.  w  dolnej 
oktawie;  wyższe  brzmią  nie  dość  czysto.        ^  ^"'• 

Basa  W  o  j  c  i  e  c  ti,  zwany  inaczej  O  m  a  n,  Mi- 
seluB  z  Poznania  (Albertus  Posnaniensis),  syn 
Błażeja,  ur.  1501,  rodem,  zdaje  się,  Włoah.  Stop- 
nie filozoficzne  uzyskał  w  Krakowie  1520  i  1522; 
ukończywszy  nauki  lekarskie  w  Padwie,  obrany 
członkiem  wydziału  lekarskiego  w  akademii  krako- 
wskiej (1552).  Był  nadto  rajcą  miejskim,  oraz  leka- 
rzem nadwornym  Zygmunta  I.  Wracając  z  Włoch 
do  kraju,  odwiedził  podobno  (1527)  Paracelsa 
w  mieście  8t.  Veit.  Przyntymniej  Melchior  Ada- 
mus, w  dziele  swem:  ,Vitae  germanorum  medico- 
rum,  qui  saeculo  superiori  olaruerunt  congestae"  Hei- 
delberg 1620,  pisząc  o  życiu  Paracelsa,  tak  mówi: 
,Cum  Albertus  Basa,  Peloniae  regis  medicus  ex  Ita 
lia  redux  (1527)  divertisBet  ad  Paracelsum,  qui  tum 
temporis  ad  8t.  Vitii  urbem  agebat,  cum  eo  ad  ae- 
grotum  accessit;  quem  8upervicturum  paucis  horis 
affirmabant  omues,  ex  casu  virtutis  et  pulsus  de- 
fectu  it.  d."  Porówn:  Gąsiorowskiego  iKa 
smińskiego  Słownik. 


r—u. 


Basaiti  Marko.  Malarz  z  Friaul,  szczęiiiwy 
współzawodnik  mistrza  Giov.  Bellini.  W  świątyni 
Św.  Hioba  w  Wenecyi  umieszozoifą  jest  .Modlitwa 
w  ogrójcu";  obraz  ten,  malowany  przez  artystę  w  r. 
1510,  zyskał  wiele  pochwał  ze  strony  Ridoifla. 
Z  innych  dzieł  Marka  sławiono:  .Powołanie  Pio- 
tra", obraz,  zn^dujący  się  obecnie  w  Wenecyi. 
Lanzi  powiada,  że  Basaiti,  jeśli  nie  dorównywa 
Giov.  Belliniemu,  nie  bardzo  za  nim  w  tyło  pozo- 
stał. Podobnie  jak  Bellini,  zdradza  wiele  twórczości, 
swobody  i  harmonii,  w  umiejętnem  łączeniu  postaci 
z  tłem  obrazu.  Koloryt  jego,  pełen  życia,  staje  się 
niekiedy  zbyt  suchym;  barwy  ciała  rumienią  się 
powabnie;  półcienie  posiadają  wiele  wdzięku,  wy- 
konanie pełne  smaku  i  prostoty.  W  Wenecyi  znaj- 
dtge  się  mnóztwo  obrazów  Marka,  wykonanych 
w  smaku  starożytnym  w  związku  z  nowym  sma- 
kiem artystycznym.  Friaul  posiada  „Zdjęcie  z  krzy- 
ża"; obraz  ten,  umieszczony  w  opactwie  Sesto, 
przedstawia  postacie  sporych  rozmiarów,  w  połą- 
czeniu z  pięknym  krajobrazem.  —  (Dr.  S.  K.  Na- 
gler). 

Easan,  ob.  B  a  z  a  n. 

Basan  Piotr-Franciszek;  rytownik  francu- 
ski, miał  też  skład  rycin,  (*  w  Paryżu  1728— f  12 
stycz.  1697).  Kształcił  się  pod  Fessardem  i  Daul- 
le'm;  następnie  umiejętnym  handlem  rycin  i  przed- 
miotów sztuki  rozwinął  dobry  smak  współczesnych. 
Z  dwustu  płyt,  które  wyryto  wał,  najważniejsze  są: 
,Sen  Antyopy"  z  Corregia,  ,Ecce  Homo"  z  Cara- 
yaggia,  ,ś-ty  Maurycy*  z  Łucca  Giordano,  .Chry- 
stus Pan  łamiący  chleb*  z  Guido-Reniego  (Drezno), 
.Gracze"  z  Teniersa,  .Burmistrz  Six*  z  Rembrand- 
ta.  B-n  wydał  mnóztwo  katalogów;  nieprzedaw- 
niony  jego  .Dictionnaire  des  graveurB  auciens  et 
modernes*  etc,  Paris  1787,  3  t.  W  tomie  Ill-im 
sposób  oczyszczania  rycin.  Przedrukowany  w  roku 
1789,  a  w  1809  zaopatrzony  dodatkiem  o  sztuce 
rytowniczej.  ^  <*. 

Basanistes.  Tortura,  jako  środek  dowodowy, 
była  w  Atenach  stosowaną  do  niewolników,  nietylko 
wskutek  oskarżenia,  odnoszącego  się  do  nich  sa- 
mych, ale  nawet  gdy  zeznawaó  mieli  w  odniesieniu 
do  kogo  innego,  a  to  ponieważ  w  oharekterze  zwy- 
czajnych świadków,  według  praw  ateńskich,  wystę- 
pować nie  mogli.  W  takim  razie  obywatel  albo  na 
ten  cel  własnych  przeznaczał  niewolnikowi,  albo 
wzywał  o  to  przeciwnika  i  zawierał  z  nnim 
stosowną  umowę  (icpóxXT]'3i<:).  Owóż  ludzie,  zaj- 
mujący się  poddawaniem  niewolników  turturze  i  ta- 
ksigący  wyrządzone  im  uszkodzenia,  zwali  się  Ba- 
sanistai.  Przyjmowali  oni  zeznania  niewolników,  by 
je  przedstawić  sądowi,  jako  środki  dowodowe;  albo 
też  sprawa  załatwiała  się  bez  dalszego  postępowania 
sądowego,  jeżeli  B.,  według  zeznań  niewolników, 
jako  rozjemca  (duutifiiz) ,  sprawę  rozstrzygnął. 
Czasami  torturę  stosowali  umyślnie  w  tym  celu  usta- 
nowieni niewolnicy  publiczni,  których  także  nazy- 
wano B-staj.  Do  obywateli  tortura  stosowaną  być 
mogła  tylko  na  mocy  szczególnej  uchwały  zgroma- 
dzenia ludowego  (Isoor:  trapez  15.  —  Demost:  Pan- 
taen,  40).  Niektóre  sposoby  torturowania,  jak  roz- 
diąganie  na  drabinie,    biczowanie    sierścią,  i  t.  p., 
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wymienił    Arystofanes  w   ,  Żabach ",    618    (Meira 
i  ScbSmatina,  attyclde   procesy,    słr.  890,  wyd.  2). 

Basaaltos   (mons),    góra  granitowa  na    połud. 

granicy  Wyższ.  Egiptu,    między   Syene  i  Bereniće, 

,  litórej  łomy  dostarczały  rzeźbiarzom  i  budowniczym 

twardego  i  ciemnego    kamienia,   jali:o   doskonałego 

materyału. 

Basantello  albo  'Basentello,  wieś  włoska 
w  prowiaoyi  Lecoe,  w  obwodzie  tarenckim,  uważana 
była  mylnie  za  miejsce  bitwy  r.  982,  w  której  ce- 
sarz niemiecki,  Otton  Il-gi,  był  na  głowę  pobity 
przez  greków  i  saracenów;  bitwa  ta  w  istocie  zaszła 
w  ICalabryi,  w  okolicy  miasta  Cotrone:  (Ottuv  Nauć. 
Słownik).        ••.  •  "• 

Basartmelc,  wyraz  przekształcony  z  niemieolde- 
go  Besserung  -^poprawa.  W  dawnym  języku 
prawniczym  zwało  się  tak  wynagrodzenie  pobitego, 
nawiązka  (ob.).  W  piśmie'  p.t.  .Lekarstwo  na  uzdro- 
wienie rzeczypospolitej*,  z  1649  r.,  czytamy:  , Chłop, 
któryby  szlachcica  w  karczmie  ubił,  od  basarunku 
ma  być  wolny  1"  Wacław  Potocki  pisze  także:  ,Nic 
to,  ohoó  ran,  choć  kilka  postrzałów  odniesie,  bo 
godny  basarunek  bierze  w  interessie."  ^-  ■'• 

Basołl  Samuel,  Siegfried  Karol  (Bitter 
von  B  a  8  c  h)  *  w  Pradze  1837  r.  lekarz,  uczył  się 
przez  trzy  semestry  w  mieście  rodzinnem  medycy  ay, 
potem  w  Wiednia;  od  1857-  rozpoczął  prace  fizy- 
ologiczne  w  pracowni  Bruckego.  Promowany 
w  Wiedniu  1862,  od  1861—1865  asystent  i  sekun- 
daryusz  przy  Dittelu,.Jaegerze,  TUrkn,B^oli- 
sko,  Hallerze.  W  r.  1865  udał  się  do  Meksyku, 
kierował  tam  szpitalem  wojskowym  w  Puebli,  przy- 
był potem  do  stolicy,  gdzie  został  nadwornym,  a  po- 
tem przybocznym  lekarzem  cesarza  Maksymiliana. 
Z  tego  czasu  działalność  swoją  opisał  w  „Brinnerun- 
gen  aus  Mesico,  Oeschichte  der  letzten  Monatbe 
des  Kaiserreichs*  (Lipsk,  1868).  Pobyt  w  Puebli 
spożytkował  dla  studyów  nad  dysenteryą.  W  1870 
habilitowany  na  docenta  patologii  doświadczalnej, 
a  od  1877  prof.  nadzwyczajny  w  Wiedniu.  Publi- 
kaoye  B-a  i  z  jego  pracowni  wyszłe  odnoszą  się 
przeważnie  do  drobnowidzowej  histologii  kiszek  i  na- 
rządu trawienia  wogóle.  Pisał  też  ,0  sumowa- 
niu się  bodźców  działających  na  serce",  ,0  anato- 
mii sprawy  ospowej",  „Oinnerwaeyi  macicy";  ,0  fl- 
zyologicznem  działaniu  nikotyny".  Ostatnio  zajął 
się  badaniami  nad  ciśnieniem  krwi  u  człowieka, 
przyczem  zbudował  nowy  sphigmo  i  cardiograf.  ^  "• 

Easohet  Armand  (•  1829  w  Blois  —  t  1886 
tamże),  historyk  francuski,  ogłosił  wiele  cennych 
źródeł  do  dziejów  Francyi,  głównie  z  archiwów  we- 
neckich, jak  np.  ,La  diplomatie  venitienne.  Les 
princes  de  TBuropeanKYI  siecle"  (1862),  ,Les  ar- 
ohiyes  de  Yenise,  histoire  delachancellerie  secr^te" 
(1870)  i  t  d.  Najważniejszą  jego  publikacyą  jest: 
,Łe  duo  de  Saint-Simon,  son  cabinet  et  Thistoire 
de  ses  manuscrits*  (1874)  i  ,Histoire  du  dópót  das 
archives  des  affaires  ó.trang6res*  (1875). 

Bascom  John,   współczesny  filozof  amerykań- 
ski, (•  1827  roku  w  Genui,  w  stanie  nowoyorskim), ; 
otrzymał  stopień  doktora  w Williamstown  wr.  1855 
i  tamże  został  profesorem  retoryki,  a  następnie  fi- 
loBOfii  praktycznej  w  -uniwersytecie  Wisconsińskim, 

■ujklopadT*  P«vmcka»  llutr.  T.  TH 


gdzie  słynął  jako  doskonały  prelegent.  Od  r.  1887 
mieszka  w  Williamstown.  Jest  wyznawcą  kierunku 
realistycznego.  Wydał:  vPolitioal  Bconomy"  (1859); 
.„Treatise  in  aesthetics"  (1862),  nowe  wyd.  (1881); 
,Textbook  of  rhetoric"  (1865);  „Principles  of-Psy- 
chology"  (1869,  2-e  wyd.  1877);  , Science,  Philoso- 
phy  and  Beligion*  (1871);  »Philosophy  of  english 
literaturę*  (1874);  „A  philosophy  of  religion"  (1876); 
aGomparative  Psychology"  (1878);  „Bthics  or.  Scien- 
ce of  duty"  (1879);  .Natural  Thóology"  (1880); 
.Science  of  mini"  (1881);  .Problems  in  Philoso- 
phy" (1886). 

Basedow  Jan-Ctarzciciel  (*  11.  wrześ.  1723 
w  Hamburgu  —  f  25  lipca  1790  w  Magdeburgu), 
głośny  pedagog  i  filantrop  niemiecki,  był  synem 
fryzyera,  człowieka  brutalnego  i  gwałtownego; 
matka  jego  zmarła  w  obłąkaniu.  Ukończywszy 
z  trudem  gimnazyum  w  Hamburgu,  B,  słuchał 
w  Lipsku  (1744  —  46)  teologii  i  filozofii,  ale  dla 
braku  funduszów  studyów  nie  ukończył  i  przoK  lat 
kilka  był  guwernerem  w  łiolsztyńskiem.  W  r.  17^3 
został  profesorem  moralności  i.  sztuk  pięknych  przy 
akademii  wojskowej  w  Soroe,  ale  po  latach  kilku, 
z  powodu  krańcowo  wolnomyślnych  zasad,  w  pi- 
smach (gPraktische  Philosophie  fuer  alle,  Staonde" 
1758)  i  z  katedry  głoszonych,  stanowisko  to  utracił. 
Odtąd  też  prowadził  życie  tułacze. .  Pod  wpływem 
Roussa  .Emila,"  poświęcił  się  reformie  wychowania 
w  duchu  tego  myśliciela  i  urzeczywistnił  jego  ide- 
je,  wydając  znakomite,  jak  na  owe  czasy,  podrę- 
czniki i  zakładając  szkołę  wzorową,  mającą  prze- 
kształcić szkolnictwo  i  wprowadzić  ludzkość  na  nowe 
tory.  Otrzymawszy  stałe  subsydyum  od  hr.  Bern- 
«torfa,  ministra  duńskiego,  rozpoczął  energiczną 
propagandę  za  pośrednictwem  licznych  rozpraw  pe- 
dagogicznych i  odezw  do  osób  możnych.  Dzięki 
niestrudzonym  zabiegom,  zebrał  odpowiednie  fun- 
dusze na  wydanie  dzieła,  zawierającego  kwintesen- 
cyę  wiedzy  ludzkiej  i  metody  ówczesnej,  p.  t.  ,Ble- 
mentarwerk"  (Dessau,  1774,  4  tomy)  i  na  założe- 
nie w  Dessau  (1774)  szkoły  wzorowej,  pod  nazwą 
Philantropinum.  Sakoła  i  pisma  miały  zdu- 
miewające powodzenie  w  ciągu  lat  wielu,  następ- 
nie wszakże  zdyskredytowane  zostały  tak,  iż  twór- 
ca ich  umarł  w  zapomnieniu.  Ołówna  przyczyna 
upadku  B-a  leżała  w  jego  własnym  charakterze; 
był  to  człowiek  przejęty  swoją  ideą,  ale  bez  pod- 
staw moralnych,  życie  prowadził  gorszące,  a  zbie- 
rając  fundusze  na  cele  publiczne,  nie  przebierał 
w  środkach;  nerwowy,,  wrażliwy,  nie  posiadał  wy- 
trwałości i  zręczności  do  przeprowadzenia  swoich 
idej  w  czynie.  Mimo  to,  wywarł  wpływ .  potężny 
na  wychowanie  młodzieży  w  w.  XVłII;  wpływ  ten 
pod  niektóremi  względami  sięga  i  do  naszych  cza- 
sów.. B.  niO'  utworzył  samodzielnego,  systematu; 
op%rł  się  na  Boussie  i:  Kopieuiuszu ,  oraz  na  gło- 
knjm  niegdyś  szarlatańie-pedagoguiRatichiu^e.  Jest 
on  deistą,  jak  Rousseau,  utworzył  nawet  fantasty- 
czny kult  dla  wyohowańców  swoich  w  Deasaru;  za 
■RouBsem  zaleca  wychowanie  naturalne,  zbliżone  do 
praw  przyrody,  ceni  wysoko  wydiowanie  fizyczne, 
w  owych,  czasach  zupełnie  zaniedbanej  wiedzy,  :że 
postęptyąc  w  odpowiedni  sposób,  inoże  wychowawr 


Digitized  by 


Google 


42 


baaedows  oiioroba. 


ca  przekształcić  diisz^  wyohowańta  podług  ideału 
swego;  występuje  przeciw  bezmyślnemu  memory* 
sowaniu,  obładowywaniu  umysłu  niepotrzebnemi  wia- 
domościami i  gwałceniu  skłonaośoi  umysłowych, 
pragnie  wychowywać  i  nauczać,  zabawiając.  Jak 
Komenintz,  B.  stara  się  ująć  w  system  nauczanie; 
jak  on,  opiera  nauczanie  na  poglądzie;  język  ojczy- 
sty uwaia  za  podstawę  w  nauczaniu,  a  obcych  uczy 
sposobem  naturalnym,  t.  j.  tak,  jak  dziecko  uczy 
się  jDÓwić  językiem  własnym.  Wreszcie,  jak  Rati- 
chius,  wierzy  on  w  zbawienność  swojej  metody,  bez 
względu  na  usposobienie  dziecka  i  inne  okolicsno- 
ści,  i  reklami^e  ją  w  sposób  jarmarczny.  Zasługę 
B-a  flłanowi:  1)  rozbudził  zainteresowanie  się  wy- 
chowaniem nietylko  w  Niemczech,  ale  i  w  innych 
krajach  Europy;  wpływ  B-a  na  prace  Komisyi  Edu- 
kacyjnej jest  widoczny;  2)  w  Philantropinum  stwo- 
rzył cały  zastęp  młodych  adeptów  pedagogii,  któ- 
rzy po  upadku  Ba  umieli  utrzymać  to  saintereso- 
wanie,  wprowadzili  wiele  nowych  środków  dydakty- 
cznych i  podnieśli  nauczanie  do  wyżyny  sztuki,  wy- 
magającej talentu  i  wiedzy  specyalnej;  3)  podniósł 
znaczenie  wychowania  fizycznego  i  języka  ojczyste- 
go; 4)  wprowadził  do  programu  szkolnego  realia, 
geografię  i  nauki  przyrodnicze  i  wskazał  dla  nich 
metodę,  polegającą  na  obserwacyi  i  doświadczeniu 
dziecka.  Wprawdzie  już  Frankę  (ob.)  wprowadził 
te  przedmiot  w  zakładzie  dla  sierot  w  Halli;  rów- 
nież i  KomeniuBz  zalecał  wykład  nauk  przyrodni- 
czych; ale  wpływ  Frankego  poza  koła  pietystów 
nie  sięgał,  a  Komeniusz  był  wtedy  prawie  zapo- 
mniany; 6)  wystąpił  przeciw  przymusowości  i  surowej 
karności.  Zły  wph^w  wywarł  system  B-a  zasadą 
bawienia  w  nauczaniu,  niejasnem  rozróżnianiem 
przyjemności  przy  pracy  od  rozrywki.  Zakład  na- 
ukowy Philantropinum  mieścił  się  w  kilku  partero- 
wych domach  z  obszernemi  podwórzami  i  ogroda- 
mi. Uczniowie  dzielili  się  na  pensyonarzy  i  famu- 
lantów;  pierwsi  płacili  wysokie  honoraryum,  drudzy 
nie  płacili  nic,  lub  bardzo  mało,  zato  usługiwali 
pierwszym  poprostu  jako  lokaje,  którym  wolno  by- 
ło przysłuchiwać  się  lekoyom;  przeznaczeni  byli  na 
przyszłych  nauczycieli.  Do  nauki  zachęcano  nagro- 
dami; dsieci  młodsze  za  każdą  dobrą  odpowiedź 
otrzymywały  łakocie.  Emulacyę  obudzano  odzna- 
czeniami i  godnościami  szkolnemi;  do  nauki  nie 
zmuszano,  starano  się  tylko  uczynić  ją  przyjemną 
i  dlatego  podawano  ją  pod  postacią  gier  i  zabaw. 
Kilka  godzin  dziennie  poświęcano  ćwiczeniom  fizy- 
cznym, fechtunkowi,  tańcom,  konnej  jeździe;  uczo- 
no też  i  rzemiosł,  ale  była  to  tylko  zabawka  dla 
paniczów  bez  celu  praktycznego;  godzinę  dziennie 
poświęcał  wyobowaniec  porządkowaniu  rzeczy.  Pod- 
czas lekcyj  uczniowie  siedzieli  tylko  przy  czytaniu, 
rysowaniu  i  pisaniu;  przy  innych  czynnościach  po- 
ruszali się  swobodnie,  starano  się  nawet  tak  rozło- 
żyć zajęcia,  żeby  uczeń  do  łat  15  siedział  nie  wię- 
cej nad  4  godziny  na  dobę.  Zachęcano  do  za- 
wierania związków  przyjaźni;  zdradę  i  szpiegostwo 
piętnowano  jako  największą,  zbrodnię,  jedynie  star- 
szym uczniom  wolno  było  ujawniać  przestępstwa 
młodszych  i  to  tylko  w  -  ważniąjszych  wypadkach. 
Z  dzieł  B-a,  oprócz  wymienionego  ,Elementarwerk, 


(z  ilustraoyami  Chodowieckiego),  ważniejsze  są:  ,Me- 
thodenbuch  fńer  Yaeter  und  Muetter'  (1770)  i  .Aga- 
thokrator"  (1771).  Porówn.:  J.Chr.  Meyer  ,Leben, 
Charakter  und  Schriften  B-s'  (Hamburg  1791—92, 
2  tomy);  Raumer  „Oeschichte  der  Paedagogik" 
(1879).  *•  o 

Basedowa  ohoroba.  W  roku  1840  opisał  był 
Basedow  Karol  (*  1799— f  1854)  chorobę,  oe- 
chiqącą  się  trzema  głównemi  objawami:  wybału- 
szeniem gałek  ocznych  (eropłhaJmus),  o- 
brzm  leniem  gruczoła  tarczowego  czyli 
wolem,  oraz  wzmocnioną  i. przyspieszo- 
ną czynnością  serca  {tadiycardia).  Od  autora 
nadano  nazwę  chorobie.  Anglicy  wszakże  zwą  ją 
chorobą  Q  r  a  t  e  s  a,  gdyż  on  już  przed  B-em  (1 885) 
zwrócił  na  nią  uwagę.  Już  nawet  Par.ry  (1825) 
widział  i  opisał  ośm  przypadków  powiększenia 
gruczoła  tarczowego  z  powiększeniem  serca,  a  raz 
i  z  eksoftalmera.  Wszakże  B.  pierwszy  dojrzał 
związku  w  całym  zbiorze  objawów.  Inne  nazwy 
dla  tejże  choroby  są:  Cachexia  exophtalmica  i  u  Fran- 
cuzów Goiłre  exapktaimique.  Wymienione  trzy  objawy 
główne  choroby  rozwjjigą  się  pospolicie  bardzo  stopnio- 
wo w  ciągu  kilku  miesięcy,  choć  znane  są  i  przypad- 
ki ostrego  wystąpienia  choroby,  mianowicie  też  po 
chorobach  zakaźnych  (ostatniemi  czasy  po  influenzie). 
Zwykle  objawy  występują  kolejno:  najprzód  bicie 
serca,  potem  wole,  a  wreszcie  wybałuszenie  gałek. 
Niekiedy  brak  jednego  z  objawów,  lub  jest  on 
mało  wydatny, — stosuje  się  to  zwłaszcza  du  ekso- 
ftalmii.  Stałym  objawem  są  zboczenia 
wczynności  serca,  widoczne  nawet  w  naj- 
lżejszych przypadkach  choroby  6-a:  tętno  dochodzi 
90 — 100  uderzeń  na  minutę,  a  niekiedy  sięga  150, 
a  nawet  200.  Zwykle  też  i  sama  czynność  serca 
jest  wzmocnioną,  a  badanie  wykrywa  zwiększenie 
jego  objętości,  głównie  serca  lewego.  Tony  serca 
często  zupełnie  czyste,  niekiedy  towarzyszą  im 
szmery,  zwykle  systolicsne,  najgłośniejsze  u  wierz- 
chołka, choć  słyszalne  i  na  innych  punktach  serca. 
Bo  też  przy  chorobie  B-a  napotykać  można  często 
wady  zastawkowe,  choć  one  do  obrazu  choroby 
samej  nie  należą  i  bywają  często  raczej  jej  na- 
stępstwem lub  powikłaniem  przygodnem.  Najczę- 
ściej szmery  przy  chorobie  B-a  nie  są  stałe,  jak 
przy  wadach  zastawkowych,  lecz,  przeciwnie,  prze- 
myające,  rzecby  można  przypadkowe,  jak  przy  błę- 
dnicy (ob.)  lub  niedokrwistości  wogóle.  Obrzmie- 
nie gruczoła  tarczowego  bywa  zwykle 
umiarkowanem  i  polega  nie,  jak  przy  idyopatycznem 
wolu,  na  przeroście  samych  pierwiastków  gruczoło- 
wych, lecz  na  rozszerzeniu  naczyń  gru- 
czołu, zarówno  tętniczych,  jak  i  żylnych.  To  roz- 
szerzenie naczyń  przy  wysłuchiwaniu  zdradza  się 
właściwemi  szmerami,  stanowiącemi  znak  rozpo- 
znawczy tam,  gdzie  inne  objawy  choroby  B-a  występigą 
niezbyt  wyraźnie,  zwłaszczazpoczątku.  Trzecim  obja- 
wem, jak  mówiliśmy,  jest  ezopMalmus,  prawie  zawsze 
obustronny.  Wzrok  nie  ulega  zmianie,  chociaż  spojrze- 
nie staje  się  dziwnie  sztywnem  i  niemiłem.  Źrenice 
oddziaływają  prawidłowo;  jeśli  są  rozszerzone,  to 
nie  zależy  to  wprost  od  choroby  B-a.  Jednym 
z  osobliwych  objawów  tego  Basedowskiego  eksoftal- 
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mu,  wprost  dla  niego  zaamieoaym,  jest  wykryte 
przez  Graefego  zachowanie  się  powieki:  p  o- 
wieka  górna  z  trudnością  to  war zy szy 
ruchom  gałki  przy  zmianach  pła- 
szczyzny patrzenia.  Poniewait  objawu  tego 
nie  bywa  przy  innych  rodztgach  wybałuszenia  gałki, 
uważa  go  więc  Oraefe  za  oznakę  zaburzenia  inner- 
wacyi  w  gałązkach  nerwu  współozulnego,  idących 
do  mięśni  gładkich  powiek.  Badanie  wziernikowe 
wnętrza  oka  daje  pospolicie  wynik  ujemny;  niekiedy 
tylko  wykrywa  przekrwienia  iyhie.  Nie  często  te2 
zdarzają  się  owrzodzenia  lub  zapalenia  rogówki. 
Oprócz  wymienionych  objawów  zasadniczych,  głów- 
nych, chorzy  na  chorobę  B-a  podlegają  najrozma- 
itszym przypadłościom  nerwowym.  Przebieg  jest 
zawsze  chroniczny,  często  całe  lata  się  przewleka- 
jący, przyczem  objawy  zwykle  naprzemian  słabną 
lub  ulegają  nasileniom.  Zejście  pomyślne  zupełnie 
jest  nader  rzadkie,  pospolicie  osiąga  się  tylko  cza- 
sowa, choć  znaczna,  poprawa.  Natomiast  śmierć 
następuje  rzadko  z  przyczyny  samej  choroby  B-a, 
najczęściej  z  chorób  następczych  i  wikłających, 
a  między  niemi  przedewszystkiem  zwad  sercowych. 
Istota  tej  chroby  osobliwej,  jej  ostateczna  przy- 
czyna wcią2  jeszcze  jest  ciemną.  Teorya,  upatru- 
jąca przyczynę  w  szczególniejszem,  do  błędnicy  po- 
dobnem,  skażeniu  krwi,  nie  ostała  się  wobec  spo- 
strzeżenia, że  u  tak  bardzo  licznych  bledniisek 
z  objawami  choroby  R-a  spotykamy  się  względnie 
rzadko.  Daleko  większem  jest  uprawnienie  poglądu, 
upatrującego  przyczynę  choroby  B-a  wcierpieniu 
nerwu  współozulnego,  przyczem  zarówno  jego 
porażenie,  jak  i  podrażnienie,  do  objaśnienia  poje- 
dynczych objawów  posłużyó  może,  a  staje  się  ten 
pogląd  tern  prawdopobniejszym,  ile  że  znalenono 
istotnie  w  pewnej  liczbie  przypadków  choroby  B-a 
wyraźne  zmiany  anatomiczne  w  rzeczonym  ner- 
wie, jako  to:  przerost  szyjowych  jego  zwojów, 
zgrubienie  jego  szyjowego  i  piersiowego  szla- 
ku, w  innych  jego  zanik  i  przeistoczenie:  Peter, 
Arohibald  Reith;  Cmise:  M'Donnel;  Traube,  Re- 
chlinghausen,  Virchow,  Oeigel,  Biermer,  Knight). 
Leczenie  choroby  B-a  ma  dwa  główne  zadania  do 
spełnienia:  1)  Zmniejszyć  kołatanie  (pracę)  serca, 
gdyż  ono  w  większości  przypadków  stanowi  przy- 
czynę głównych  narzekań  chorego  na  duszność, 
zawroty,  uderzenia  do  głowy  i  t.  d.,  ponieważ  jego 
uspokojenie  pomniejsza  niekiedy  wole  i  wybałusze- 
nie gałek:  2)  Zwalczać  towarzyszącą  chorobie  nie- 
dokrewność.  Rozmaite  środki  nanerwne,  a  zwłasz- 
cza nasercowe  (naparstnica,  konwalia,  bromowe 
przetwory  i  arszenik),  oraz  żelaziste,  w  postaci  wód  lub 
innych  lekarstw,  wzmacniająca  dyeta,  pobyt  na  wsi, 
w  lesie,  w  górach— są  tu  w  użyciu;  a  obok  nich  ra- 
cy onalnie  przeprowadzone  wodolecznictwo,  oraz  gal- 
wanizaoya  nerwu  współozulnego  za  po- 
mocą słabych  prądów,  dają  często  bardzo  dobro 
rezultaty.  Ostatniemi  czasy,  zwłaszcza  lekarze  fran- 
cuscy, zalecają  wyłącznie  naprzemian  podawanie 
soli  bromowych  i  związków  arsenu  w  dużych  daw- 
kach. Porównaj:  Eulenburg  i  Outtmann  „Pato- 
logie des  Sympaticus"   (1873),  gdzie    cała  olbrzy- 


mia literatura  tego    przedmiotu  jest  dość  starannie 
zebrana.  '-°- 

Basedowa  reguła.  Tak  nazywa  się  podany  przez 
tego  pedagoga  sposób  wypisywania  danych  w  zada- 
niach, należących  do  reguły  trzech  składanej,  mający 
na  celu  ułatwienie  rozwiązania.  Przykład:  1200 
ludzi  zjada  zapas  1200  centnarów  mąki  w  ciągu  4 
miesięcy;  dla  ilu  ludzi  wystarczy  4000  centnarów  aa 
3  miesiące?  Wypisawszy  zadanie  w  2-ch  wierszach*. 
1,200  ludzi,  2,400  centn.  4  mi98. 
?  ,.  4,000  ,  3  , 
trzeba  przedewszystkiem  rozstrzygnąć,  przez  które 
liczby  w  wierszu  dolnym  należy  1200  pomnożyć, 
a  przez  które  z  nich  podzielić.  Wyrazy,  przez  któ- 
re należy  mnożyć,  poznajemy  w  ten  sposób,  że  pod- 
wajając je  (jak  w  naszym  przykładzie  liczbę  centna- 
rów), otrzymalibyśmy  wynik  podwójny  (podwój- 
ną liczbę  ludzi);  dzielnikami  zaś  będą  te  wyrazy, 
które  podwajając  (w  naszym  przykładzie  liczbę  mie- 
sięcy), otrzymalibyśmy  wynik  dwa  razy  mniejszy 
(dwa  razy  -mniejszą  liczbę  ludzi).  Liczbom  mnożą- 
cym w  wierszu  dolnym,  oczywiście,  odpowiadają 
w  górnym  dzielące,  dzielącym  zaś —  mnożące.  Po 
tern  rozstrzygnięciu  wypisuje  Basedow  szemat  tak: 
?  1200 

2400       4000 
8  4 

w  którym  mnożące  znajdigą  się  po  stronie  prawej, 
dzielące  po  lewej.     Stąd  już  łatwo  otrzymać  wynik: 

X  =  (1,200.4,000.4)  :  (2,400.3) 
Rzecz  jasna,   że  i  bez  powyższego   szematu,    moż- 
na bezpośrednio  napisać  rozwiązanie  pod  postacią: 
,„,„      4000       4 
'^   =  '2*^-2400-  -T 
lub: 

_      1200  .  4000  .  4 

*  ~  2400  .  3 

jak  to  ma  miejsce  przy  dzisiejszych  wykładach  aryt- 
metyki szkolnej.  *•  "• 

Baseilhao  Jan,  chirurg  paryski  zeszłego  wieku,  ' 
znany  lepiej  pod  nazwiskiem  brata  Kożmy  (Fr6re 
C6me),  (*  w  Pouyastruec  pod  Tarbes  (dep.  Wyż- 
szych Pirenejów)  w  1703  r.).  Pochodził  z  chirurgicz- 
nej rodziny.  Jego  dziad,  ojciec  i  stryj  w  Lyonie 
byli  chirurgami.  On  sam  w  rzeozonem  mieście  był 
(1724)  wychowańcem  Hótel-Dieu,  potem  przybył 
do  Paryża,  gdzie  w.  1726  r.  wstąpił  w  poczet 
elewów  Hótel-Dieu.  Niebawem  został  lekarzem 
przybocznym  biskupa  w  6ayeux,  jednego  z  ksią- 
żąt lotaryńskich ;  w  roku  1728,  po  śmierci  tegoż, 
wstąpił  do  zakonu  bernardynów  w  Paryżu,  pod  na- 
zwiskiem Fróre  Jean  de  Saint  Cóme,  zawa- 
rowawszy  sobie  prawo  zajmowania  się  nadal 
chirurgią.  Liczne  operacye  kamieni  pęcherzowych 
wśród  biednej  ludności  naprowadziły  go  na  myśl 
wynalezienia  specyainego  przyrządu :  I  i  t  h  o  t  o  m  e 
c  a  c  h  ó.  Wypróbowawszy  go  na  trupach  przez  lat 
dwa,  zastosował  po  raz  pierwszy  na  żywym  (1748) 
i  ogłosił  w  tymże  roku  sprawozdanie  (,  Journal  deVer- 
dun");  zrazu  gorąco  ganiony  przez  Lócafa  wRouen, 
przyrząd  ten  wszedł  rychło  w  takie  użycie,  że  już  sy- 
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nowiec  Ba,  Pascal  B.,  dokonał  nim  z  górą.  8,000 
operacyj.  Materyały  do  tej  kwestyi  spisał  B.  w  pra- 
cy (ogłoszonej  bezimiennie):  ,Receuil  de  pi^ces  im- 
portantes  sur  l'opóration  de  la  taille  falte  par  le 
lithotome  cachó,  avec  un  mśmoire  concernant-.la 
rótention  de  Turine,  causóe  par  l'embarras  du  canal 
te  Turfetre"  (Paryż,  1751).  Z  innych  wynalazków 
techniki  operacyjnej  opisał  B.  cęgi  do  kruszenia 
kamienia  w  pęcherzu,  oraz  zagięty  trójgraniec  do 
przekłócia  pęcherza.  Olbrzymia  liczba  chorych, 
zwłaszcza  z  kamieniem,  podążających  do  „brata 
Koźmy",  dzięki  jego  wzrastającej  sławie,  skłoniła 
go  do  założenia  szpitala  dla  ubogich,  utrzymywane- 
go honoraryami,  pobieranemi  od  bogatych.  Bywało 
tam  naraz  po  30  chorych,  a  przez  niego  i  jego  sy- 
nowca wykonano  tam  więcej  niż  tysiąc  cięć  kamie- 
nia. Zasłużył  się  też  H.  i  około  metody  cięcia 
wysokiego  (s  e  c  t  i  o  a  1 1  a),  ogłosiwszy  o  tem  pracę: 
,Nouvelle  mśthode  d'extraire  la  pierre  de  layessie 
urinaire  par  dessus  le  pubis,  qu'on  nomme  vulgai- 
rement  le  haut  appareil"  etc.  etc.  (Paryż,  1779). 
Wynalazł  ou  z  górą  20  narzędzi,  inne  popoprawiął, . 
między  innemi  klucz  zębowy  Oarangeofa;  podał 
też  nową  metodę  operowania  przetok  łzowych.  Za 
3,000  franków  odkupił  także  od  jakiegoś  chirurga 
jego  specyfik,  znany  później  pod  nazwą  „proszku 
żrącego  brata  Koźmy"  (złożony  z  arszeniku,  cyno- 
bru i  innych  dodatków).  Zmarł  8  lipca  1781  roku. 
Jego  metodę  operacyi  kamienia  opisał  później 
synowiec  jego.  Pa  skal  B.,  chirurg  paryski,  pod 
tytułem:  ,La  taille  latórale  par  le  pórinóe  et  celle 
de  rhypogastre,  ou  haut  appareil,  rapportóe  ^leurs 
vrais  auteurs"  (Paryż,  1804).  '■"• 

Basella,  Bazela,  albo  Wyówiklin.  Rodzaj 
roślin,  należący  do  rodziny  Komosowatych  (Gheno- 
pediaeceae),  typ  plemienia  Baselleae,  cechi:ue  się 
kwiatami  mięsistemi,  obupłciowemi,  foremnemi,  opa- 
trzonemi  w  trzy  przykwiatki.  Okwiat  kielichowy, 
złożony  z  7-iu  listków,  w  dwóch  okółkach,  z  któ- 
rych 2  tworzą  okólek  zewnętrzny,  a  5  okółek  we- 
wnętrzny, wszystkie  z  sobą  u  dołu  zrosłe  w  jedną 
całość  słoikowatą.  Działki  okółka  zewnętrznego 
z  sobą  zwarte.  Pręcików  6,  przeciwległych  dział- 
kom wewnętrznym  okwiatu;  nitki  ich  u  dołu  zrosłe 
w  rurkę  przyrośniętą  do  okwiatu;  połowy  ich  wol- 
ne, nitkowate,  podtrzymują  pręciki  sercowato-owal- 
ne,%  okwiatu  niewystające.  Słupek  1  o  zalążni 
jajowej,  jednokomorowej,  jednozalążkowej,  o  szyjce 
krótkiej,  walcowatej,  zakończonej  trzema  znamiona- 
mi długiemi.  Owocem  jest  niełupka  przypłaszczo- 
uo-kulista,  okryta  działkami  okwiatu  do  niej  przy- 
wartenii  i  zwiększonemi,  przez  co  owoc  ma  pozór 
jagody.  Nasiennik  niełupM  chrząstkowaty  obejmu- 
je jedno  nasienie,  zawierające  zarodek  zwinięty, 
złożony  z  dużego  rostka  i  płaskich  liścieni,  które 
w  swoich  zwojach  obejmują  skąpe  bielmo.  B-e  są 
rośliny  zielne,  zwykle  o  łodygach  pnących  się  lub 
wijących,  mięsistych,  o  liściach  nąprzemian  -  leg- 
głych,  ogonkowych,  prawie  całych,  mięsistych;  o 
kwiatach  bezszypułkowych,  zebranych  w  kłosy  po- 
jedyncze lub  rozgałęzione.  Znanych  jest  9  gatun- 
ków, żyjących  w  Ameryce  i  Azyi  między-zwrotni- 
kowej.    Niektórych  liście  są  jadalne  i  jadają  się 


jak  szpinak.  Takiemi  są  mianowicie:  1**  6.  biała 
(B.  alba  L.),  zwana  szpinakiem  indyjskim  albo  ma- 
labarskim.  Jest  ona  w  ojczyźnie  swej.  rośliną  2- 
letnią,  w  kulturze  zaś  1 -letnią.  Ma  łodygę  wioio- 
watą,  do  8'  wspinającą  się,  u  dołu  obłą  a  ku  górze 
kątowatą;  liście  owalne,  niekiedy  lekko-sercowate, 
jasno-zielone,  nagie  i  mięsistaw&  Kłosy  pojedyn- 
cze na  1"  długie.  Kwiaty  w  nich  z  początku  sku- 
pione, a  później  nieco  odległe,  białe.  Owoce  kuli- 
Btawo -przypłaszczone,  okryte  trwałym,  mięsistym 
okwiatem,  lśniącym,  ciemno  -  czerwonym,  z  sokiem 
ciemno  -  szkarłatnym.  Nader  pospolita  w  Indyach 
wschodnich;  kwitnie  od  lipca  do  grudnia.  Tamecz- 
ni używają  liści  jako  lekko  przeczyszczających,  zwła- 
szcza dla  ciężarnych  i  dzieci;  zewnętrznie  zaś  w  ce- 
lu dojrzenia  wrzodzionek  i  leczenia  wrzodów;  zwy- 
kle zaś  jadają  jako  szpinak  i  w  tym  celu  uprawia- 
ją. 2"  B.  czerwona  {B:  rubm  L),  podobna  do 
poprzedzającej,  lecz  różni  się  barwą  ciemno -czer- 
woną łodyg,  jako  i  liści,  które  przytem  są  mniejsze 
i  zupełnie  płaskie,  również  i  barwą  kwiatów.  Na 
pokarm  ma  być  smaczniejszą  od  białej.  Ojczyzną 
jej  Ameryka  podrównikowa.  8**  B.  sercolistaa 
(B.  cordifolia  Lam.):  Odznacza  się  liśćmi  sercowa- 
temi,  okrągławemi,  stosunkowo  do  umych  gatun- 
ków bardzo  wielkiemi,  a  kłosami  bardzo  krótkiemi. 
Ojczyzną  jej  Indye  wschodnie.  4**  B.  lśniąca  (B. 
ludda  L),  również  z  Indyj  wschodnich,  cechi^e  się 
liśćmi  prawie  sercowatemi  i  mocno-lśniącemi ,  oraz 
kłosami  skupionemi.  5**  B.  bulwiasta  (B.  tube- 
rosa  M.  B,)  amerykańska;  dzika  i  uprawna  w  Ko- 
lumbii, nacechowana  dostatecznie  korzeniami  bulwo- 
nośnemi.  Oprócz  pożywienia,  używaną  jest  na  pod- 
noszenie płodności  niewiast.  Z  wymienionych  ga- 
tunków, trzy  pierwsze  obecnie  bywają  hodowane 
i  w  europejskich  warzywnych  ogrodach;  dobrze  się 
jednak  udają  tylko  w  krajach  południowych,  gdyż 
dużo  wymagają  ciepła.  Nasiona  B-i  zdolność  kieł- 
kowania zachowują  do  lat  pięciu.  Na  jeden  łut 
idzie  500  ziarn.  Przy  hodowli,  nasiona  wysiewają 
się  w  ciepłym  inspekcie,  wczesną  wiosną,  w  marcu; 
młode  roślinki  wysadzają  się  w  grunt  w  końcu  ma- 
ja, lub  na  początku  czerwca,  pod  murem,  w  wysta- 
wce południowej,  dając  przy  każdej  tyczkę  do  wspi- 
nania się.  Dla  wydania  obfitego  plonu  liści,  w  cią- 
gu lata,  wymagają  podlewania.  Liście  te,  jak  wy- 
żej było  powiedzianem,  używają  się  na  pokarm  na 
podobieństwo  szpinaku;  można  ją  mieć  przez  oałe 
lato.  Należy  jednak  baczyć  na  to,  iżby.  nie  ogała- 
cać  naraz  rośliny  ze  wszystkich  jej  liści,  gdyż  przez 
to-  opóźniałaby  się  koniecznie  wegetacya.       •••  *• 

Basen,  nazwa  przysługująca  różnego  rodzaju 
zbiornikom  wody,  które,  względnie  do  swego  cha- 
rakteru i  przeznaczenia,  otrzymują  właściwe  okre- 
ślenia dodatkowe,  jak  np.  rzeczny,  osadowy,  kąpie- 
lowy, zapasowy  i  t.  p.  Przedewszystkiem  wyróżnić 
należy  B-y  naturalne  od  sztucznych.  Pierwsze  są 
dziełem  natury,  tworząc,  koryta  i  zlewiska  rzek  i  je- 
zior, drugie— dziełem  ręki  ludzkiej  i  mają  na  celu 
możność  zebrania  pewnej  ilości  wody,  przeznaczo- 
nej do  celów  mechanicznych,  technicznych,  lub  oko- 
licznościowych. B-y  rzeczne  z  właściwemi  ich  pod- 
działami  znajdą   bliższe  objaśnienie   pod  wyrazem 
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rżeka  (ob.),  ta  tylko  nadmienić  wypada,  ii  dokła- 
dna znujomość  przeoięó  poprzecznych  danych  6-ów 
rzecznych,  ich  zlewisk  i  warunków  geologicznych, 
jest  rzeczą  podstawową  przy  projektowaaiu  wszel- 
kiego rodzaju  mostów  i  tam  rzecznych,  określając 
liczbowe  wyniki,  odnoszące  się  do  wysokości  mostu 
ponad  powierzchnią  wód  normalnych,  największego 
ścieśnienia  koryta  rzeki,  konstrukcyą  spowodowane- 
go, i  zapobiegając  szkodliwym  wpływom  kry  lo- 
dowej. B-y  sztuczne,  stosownie  do  środków  rozpo- 
rządzaJnyoh,  urządzają  się  z  materyałów  ziemnych, 
kamiennych,  lub  żelaza,  ą  względnie  do  ilości  wo- 
dy, jaką  zebrać  i  utrzymywać  są  w  możaośoi,  po- 
zostają w  granicach  bardzo  różnorodnych.  Nt^po- 
spolitszemi  są  tak  zwane  Biy  irrygaoyjne,  przezna- 
czone do  zraszania  pól,  łąk  i  ogrodów.  W  miejsco- 
wościach górzystych,  źródlisko  lub  potok,  przepły- 
wający pomiędzy  odpowiednio  ukształtowanemi  wy- 
niosłościami,  zatamowany  wałem  ziemnym  nieprze- 
puszczalnym, tworzy  B.,  zaopatrujący  w  czasie  suszy 
niżej  położone  miejscowości  w  wodę,  przez  rury 
i  kanały  otwarte  w  odpowiedniej  ilości  do  danego 
użytku  dostarczaną.  Urządzenie  takich  B-ów  znane 
już  było  Faraonom,  a  starożytni  rzymianie,  dla 
zasilania  wodą  licznych  fontan  i  łaźni  publicz- 
nych, sprowadzali  ją  ze  sztucznych  B-ów,  budu- 
jąc kosztowne  i  do  dziś  dnia  egzysti^ące  aquaeduki 
(ob).  W  południowych  Niemczech,  a  przeważnie  we 
Francyi  i  Algierze,  B-y  iirygacyjne  są  bardzo  roz- 
powszechnione i  przyczyniają  się  do  podniesienia 
nietylko  ogrodnictwa,  ale  i  gospodarstwa  rolnego 
w  tych  miejscowościach.  B-y  przemywające,  urzą- 
dzają Bię  w  celu  zebrania  znacznej  ilości  wody, 
służącej  do  oczyszczenia  siłą  swego  prądu  mielizn 
(bar)  i  nanosów,  tworzących  się  w  portach  i  kana- 
łach morskich.  Nietylko  urządzenie  samych  tego  ro- 
dzaju B-ów,  ale  i  kanałów  odprowadzających,  zale- 
żne jest  od  zadania,  jakiemu  B.  ma  odpowiadać,  i  na- 
leży do  prac  technicznych  hydraulicznych,  więcej 
złożonych.  B.  napełnia  się  wodą  w  czasie  przypły- 
wu morza,  wkrótce  zaś  po  zupełnym  odjrfywie,  za- 
trzymana w  B-ie  woda  wypuszcza  się  licznemi  ka- 
nałami podziemnemi  ku  miejscu,  do  przepłukania 
przeznaczonemu.  Ilość  otworów  wypustowych  i  pręd- 
kość wypływającej  z  nich  wody  zależną  być  musi 
od  rodzaju  wytwarzających  się  mielizn.  Dla  usunię- 
cia np.  nanosów  żwirowych,  prędkość  wypływającej 
z  otworów  kanałowych  wody  wynosić  powinna  5 
stóp  na  sekundę,  a  działanie  takiego  prądu  wody 
odczuwać  się  jeszcze  daje  na  wiorstowej  odległości 
od  brzegu.  W  portach  francuskich,  jak  Marsylia,  Bor- 
deaux, Havre,  Brest  i  innych,  ilość  B-ów  przemy- 
wających dochodzi  do  9  dla  każdego  z  portów;  kon- 
strukcye  zaś  tego  rodzaju  B-ów  w  portach  angiel- 
skich, a  szczególniej  amerykańskich,  odznaczają  się 
nietylko  ogromem  samych  B-ów,  ale  i  wysoce  po- 
mysłowem  urządzeniem  kanałów  wypustowych.  B-y 
dla  naprawy  okrętów,  zwykle  mokremi  dokami  (ob.) 
zwane,  są  to  ogromne  kamery,  w  blizkości  brzegu 
morskiego  zbudowane,. z  kamienia  lub  betonu,  dłu- 
gości do  50  metr.,  szerokości  do  7  m.,  posiadające 
wrota  szluzowe  (ob.).  Woda  w  tych  B-ch  utraymuje 
BQ   na' jednakowym  poziomie  z  wodą    w  porcie, 


I  głębokość  zaś  B-n  zależną  jest  od  najmniejszego 
I  pogrążania  się  okrętu,  który  do  B-u  ma  być  wpro- 
wadzony. Gdy  przeznaczony  do  naprawy  okręt  do 
doku  przyholowanym  zostanie,  wrota  szluzowe  się 
zamykają,  woda  z  B-u  wypompowywa  się  za  po- 
mocą maszyn  parowych,  a  podstemplowany  okręt 
podlega  naprawie,  po  której  ukończeniu  B.  napełnia 
się  przez  otwory,  znajdąjąoe  się  we  wlotach  szlu- 
zowyoh;  same  wrota  mogą  być  otwart«mi  i  okręt 
wyprowadzony  na  pełne  morze.  By  dla  naprawy 
okrętów  stanowią  tylko  jeden  z  rodzajów  doków, 
o  których  pod  właściwą  nazwą  podane  są  bliższe 
szczegóły.  Przy  zaprowadzeniu  wodociągów  miejskich, 
zachodzi  potrzeba  urządzania  różneso  rodzaju  B-ów, 
które,  ze  względu  na  przeznaczenie,  noszą  nazwę: 
zapasowych,  osadowych,  filtracyjnych  i  rozdziało- 
wych, i  samą  nazwą  określają  czynności,  niezbędne 
do  uwzględnienia  przy  ogólnym  projekcie  wodocią- 
gów (ob.).  B-y  tego  rodzaju  budują  się  z  kamienia 
lub  cegły  na  cement,  przyczem  grubość  ścian  za- 
leżną jest  od  głęboRości  B-u.  F<orma  zwykle  prosto- 
kątna. B-y  filtracyjne  i  osadowe,  dla  zmniąjszenia 
grubości  ścian  i  utrzymania  względnie  nizkiej  tem- 
peratury wody  (od  7  —10  R )  budują  się  w  ziemi, 
po -nad  którą  ściankami  na  parę  stóp  występują. 
Dla  zabezpieczenia  od  kurzu  i  działania  słońca,  po- 
krywają je  lekkiem  sklepieniem  kopułowem,  z  od- 
powiednio urządzonemi  luftami  wentylacyjnemi. 
Sklepienia  te,  dla  zabezpieczenia  od  wpływów  ze- 
wnętrznych, pokrywa  się  warstwą  betonową  lub  as- 
faltem na  Y,"  grubości,  a  na  to  warstwą  2*— 3'  zie- 
ziemi  odarniowanej.  Zamiast  przykryć  kopulastych, 
urządzają  sklepienia  na  szynach,  lub  z  betonu  Mo- 
nier.  Zabezpieczenie  B-u  od  przesiąkania  jest  wa- 
runkiem niezbędnym,  którego  wypełnienie  przy  czę- 
sto 15'  głębokości  B-u  i  użyciu  cegły,  jako  matery- 
łu  budowlanego,  wymaga  betonowania  dna  na  kilka 
stóp  grubości  i  podwójnej  szychty  cegieł,  a  często 
i  asfaltowania  wewnętrznej  powierzchni,  oo  jednak 
mniej  jest  pożądanem.  Jeżeli  warunki  miejscowe 
pozwalają,  B-y  urządzają  się  w  gruntach  gliniastych, 
.lub  też  dno  i  ściany  wykopanej  pod  budowę  B-u 
jamy  wykładają  się  grubą  warstwą  gliny.  B-y,  o  ob- 
jętości mniejszej  niż  50,000  stóp  kubicznych,  zwy- 
kle bywają  żelazne  z  blachy  walcowanej,  łączonej 
nitami.  Porma  takich  B-ów  zwykle  jest  cylindrycz- 
ną. Również  żelazne  i  cylindrycznej  formy  są  B-y, 
służące  zawodozbiorniki,  zaopatrujące  na  stacyach  pa- 
rowozy w  wodę.  Jeden  lub  kilka  takich  B-ów  umie- 
szcza się  na  podmurowaniu,  w  blizkości  staoyi  kole- 
jowej, tak,  aby  tender  (ob.)  podjeżdżającego  pocią- 
gu bezpośrednio  mógł  być  zasilony  wodą.  B-y  tego 
rodzaju,  dla  zabezpieczenia  od  wpływów  atmesfery- 
oznych,  posiadają  wzniesioną  na  podmurowaniu  od- 
dzielną kamerę,  krytą  dachem.  Woda  do  B-ów  pom- 
piye  się  za  pomocą  maszyny  parowej  z  sąsiedniej 
rzeki,  lub  specyalnych  studzien.  B-y,  zbierające  wo- 
dę deszczową,  noszą  specyalną  nazwę  cystern  (ob). 
B-y  kąpielowe  są  to  albo  pewne  przestrzenie,  wy- 
dzielone z  większych  wód,  ogrodzone  i  przeznaczo- 
i  ne  dla  celów  kąpielowych,  jak  to  ma  miejsce  w  od- 
krytych kąpielach  morskich  i  rzecznych,  przyczem 
iryhór  miejsca  dla  B-u,  jak  również  dno  jego,  za- 
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bezpiecza  kąpiących  się  od  niebezpiecznych  wypad- 
ków, albo  tei  są  to  sztuczne  zagłębienia,  obmuro- 
wane kamieniem  lub  betonem,  napełnione  wodą  do- 
pływową. Tego  rodsajn  B-y  były  nieodłączną  czę- 
ścią składową  dawnych  łaźni  rzymskich  (thermae) 
(ob),  stosowane  były  w  dawnych  baptisteriach  (ob.), 
a  i  dziś  są  zwykle  urządzane  we  wspanialszych  ła- 
źniach nowoczesnych;  B-y  z  wodą  żywą,  przepły- 
wową, używane  są  przez  żydów  dla  celów  oczy- 
szczeń religijnych  (mikwy).  B-y  fontannowe,  %e  wzglę- 
du na  wyniosłość  położenia  i  urządzenie,  odpowia- 
dają B-om  irrygacyjnym,  wodę  jednak  z  tych  zbior- 
ników rury  rozmaitych  średnic  przeprowadzają 
do  punktów  stałych,  stanowiących  wytryski  fontan- 
nowe. Tam,  gdzie  z  powodu  niesprzyjających  oko- 
liczności B-y  fontannowe  urządzane  być  nie  mogą, 
zasilanie  fontan  odbywa  się  ze  zbiorników  sztucz- 
nych, wysoko  wzniesionych,  do  których  woda  siłą 
pary  z  rzeki  lub  studni  jest  dostarczaną.  Z  wy- 
bitniejszych B-ów  fontannowych  zasługi^ą  na  uwa- 
gę: Rzymskie  dla  ,^ontanny  Treyl",  Wersalskie 
i  reterhofskie,  dla  fontann  miejscowych.  B-em  fon- 
tannowym nazywają  również  zbiornik,  w  któryn; 
gromami  się  woda  wytryskowa,  a  który,  odpowiednio 
do  rozmiarów  fontanny,  rozmaicie  bywa  urzą- 
dzony. *•  "*• 

Basenielb,  ob.  B  as  a  n  tell  o. 

Basento,  starożytny  Casuentus,  rzeka  w  po- 
łudniowych Włoszech,  ma  źródła  w  Apeninie  Nea- 
politańskim,  w  departamencie  Bazylikaty,  na  zachod- 
nim stoku  Monte  Capriolo,  płynie  zrazu  ku  północy 
doliną  dziką  i  urwistą,  mija  Potenzę,  zwraca  się 
następnie  ku  południe  wschodowi,  nie  opuszczając 
jednak  krainy  pagórkowatej,  miejscami  bardzo  malo- 
wniczej,— i  dopiero  niedaleko  uśoia  swego,  w  odno- 
dze Tarenckiej,  wychodzi  na  nadbrzeżną  równinę. 
Poczynając  od  Potenzy,  droga  żelazna  stale  towa- 
rzyszy rzece  aż  do  nadmorskiej  stacyi  Metaponto, 
przerzucając  się  naprzemian  z  jednego  brzegu  na 
drugi;  ogóhia  długość  wynosi  126  km.;  do  żeglugi 
niezdatna.  *»*■  s. 

Basetla,  dawna  nazwa  wiolonczeli.  Tak  również 
nazywa  lud  wiejski  polski  mały  kontrabas,  do 
dziś  dnia  używany  przez  muzykantów  wiejskich  do 
akompaniowania  skrzypkom,  (ob.  Basy).      *• '"'" 

BaBevi  Orzegorz,  architekt  angielski  C  w  Brig- 
hton 1794— t  wEly  26  paździer.  1845  r.).  Prakty- 
kę rozpoczął  pod  kierunkiem  J.  Soanó.  Od  r.  1816 — 
1819  podróżował  po  Włoszech  i  Greoyi,  gdzie  roz- 
miłował się  w  stylu  klasycznym,  który  przeważnie 
w  budowlach  przez  niego  wzniesionych  widnieje. 
Po  powrocie  do  kraju  pracował  jako  architekt 
w  „Guardian  Insurance  Company",  jednocześnie  zaś 
był  konstruktorem  kościoła  św.  Tomasza  w  Stock- 
porcie  i  św.  Maryi  w  Greenwich  (odbydwa  w  stylu 
klasycznym).  W  r.  1837  rozpoczął  budowę  ,Fitz 
William  Museum"  w  Cambridge,  którą  zaprojekto- 
wał z  nadzwyczajnym  przepychem  wewnętrznego 
urządzenia.  Gmach  ten  dokończył  po  jego  śmierci 
E.  M,  Barry.  W  r.  1845  ukończył  budowę  Ubytko- 
wego gmachu  ,Con8ervatiTe-ClubHouse*.  W  tymże 
roku,  spadłszy  z  rusztowania,  życie  zakończył.  '-^' 

Baseyi  Abramo  (*29  grud.  1818  w  Łirorno), 


włoski  pisarz  muzyczny.  Pierwiastkowe  kształcił 
się  na  lekarza,  później  wszakże  porzucił  medycynę 
i  poświęcił  się  wyłącznie  muzyce.  B.  był  jednym 
znąjczynniej  szych  współpracowników  gazety  muzycz- 
nej ,Boccherini*,  w  której  zamieszczał  różne  arty- 
kuły, tyczące  się  historyi  muzyki.  Oprócz  tego 
napisał:  , Studio  suUe  operę  di  G.  Verdi  (1859).  „In- 
troduzione  ad  un  nuovo  siatema  d'armonia''  (1862), 
.Compendio  delia  storia  delia  musioa*  (1866)iw.  i. 
B.  napisał  także  opery  („Romilda  ad  Ezzelino"  (1840); 
i  „Enrico  Howard",  1847)  ale  te  niemiały  powo- 
dzenia. *  P«'' 

Basford,  przemysłowe  miasto  w  angielskiem 
hrabstwie  Nottingham,  z  którem  srosło  się  prawie 
i  jakby  przedmieście  jeg^stanowi;  przędzalnie  i  tkal- 
nie wyrobów  bawełnianych,  fabryld  towarów  dzier- 
ganych, farbiarnie  etc;  18,137  m-ców.  *•*■  ®- 

Basiades  Herakles,  inaczej  B  as  i  ad  is,  lekarz 
i  filolog  nowo-grecki  (*  1821  w  Delbinaki,  w  Epi- 
rze);  uczył  się  w  Carogrodzie,  Atenach,  Paryżu 
i  Berlinie  filologii  i  medycyny.  W  tem  ostatniem 
mieście  promowany  na  doktora  nauk  lekarskich 
(1858).  Przez  r.  1859  zwiedzał  wszechnice  euro- 
pejskie. Ofiarowanej  profesury  w  Atenach  nie  przy- 
jął, gdyż  wybrał  się  do  Stambułu  celem  szerzenia 
tam  oświaty  greckiej.  Jego  staraniem  założono  w  tem 
mieście  1861  r.  „związek  filologicz.  grecki*  (£XX7]vcxó<: 
«ptXoXoYtx6(:  (róXXoYo;),  który  ogłasza  liczne  i  cen- 
ne prace  archeologiczne.  Z  mnóztwa  wybornych 
studyów  B-a  zasługiqą  na  uwagę:  dokładne  dzieło 
,0  Demosteneaie",  za  które  wydział  filozoficzny 
w  Lipsku  mianował  go  doktorem  filozofii  ad  honores, 
dalej  , Topografia  Epiru",  oraz  wydanie  .Mów  De- 
mostenesa".    Lekarskich  prac  jego  nie  znamy.  '''■■ 

Basidiomyoetes  (paleont.)  Z  rzędu  grzybów  pod- 
stawczaków  (Basidiomycetes)  tylko  bdły  wła- 
ściwe (Hymenomycetes)  pozostawiły  po  sobie 
rzadkie  ślady  w  dawnych  pokładach  ziemnych.  Tak 
rodzaj  Cenangium  znaleziono  według  Ludwiga 
na  nerwach  liścia  gruszy,  z  pokładów  trzeciorzędo- 
wych Dernbachu  w  Hessyi;  kilka  okruchów  łosunia 
(Bydnutn),  a  mianowicie:  H.  antiąuum  Heer  w  for 
macyi  trzeciorzędowej  w  Lozannie  i  H.  argiUae 
Ludwg.  w  Miinzenbergu;  hubę  (Polyporus)  podobną 
do  dzisiejszej  huby  żagwiowej  (P.  igniarim  Lud.),  a 
mianowicie  P.  foliałus  Ludw.  w  węglu  brunatnym 
z  Wetterau  i  Polyporiłes  Seęuoiae  Heer  z  miocenu 
Grenlandjri;  wreszcie  LenzUes  Oasłaldii  Heer,  na 
drzewie  w  trzeciorzędowej  formacyi,  pod  Turynem. 
Istnienia  tego  rodzaju  grzybów  w  lasach  trzecio- 
rzędowych, dowodzi  dowcipnie  H  t>  e  r  istnieniem 
w  pokładach  tych  licznych  owadów,  grzybami  temi 
żyjących.  '^■^ 

Basidiomyoeies.  Podstawczaki.  Nazwa  rzędu 
grzybów,  posiadających  b  a  s  i  d  i  a,  podstawki,  t.  j.  ko- 
mórki specyalne,  wydające  zarodniki  na  nóżkach- - 
sterygmaoh  (sterigmata),  bądź  po  kilka,  zwykle  w  licz- 
bie parzystej,  bądź  po  jednym  tylko  (ob.  wyraz 
{Baddium).  Nazwy  tej  użył  najprzód  De  Bary; 
obecnie  ona  przyjęta  przez  wszystkich  botaników. 
Rzęd  Basidiomycetes  w  klasie  grzybów  jest  najob- 
szemiejszy,  obejmiye  trzy  rodziny:  2V«meSmi  Kisiel- 
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oowe,  I^fmaumyetles,  Powłóozniaki,  i  Gasteromycetes, 
Purchawniki  albo  Brzusaniki.  .  ''■  ^- 

Basidlosponi-  Podstawko  -  zarodnikowe,  syn. 
Basidiomycetes  (ob.  ten  wyraz).  Nazwa  B-ei  była 
ustanowioną  przez  fhtnousldego  mykologa,  Levóilló; 
dziś  ona  wyszła  z  użycia.  '•*• 

Basidiun.  Podstawka.  Termin,  umywany  w  my- 
kologii,  na  oznaczenie  u  grzybów  komórek,  wyda- 
jących zarodniki  (sporae),  przez  przewętooie,  w  licz- 
bie parzystej  od  2  do  8,  wszystkie  jednocześnie. 
Zupełnie  rozwinięte  komórki  te  zwykle  są  wydłu- 
żone i  maozugowate,  lecz  bywają  niekiedy  w  środku 
najszersze— baryłkowate,  jfyowate  i  t.  p.  Nasadami 
swemi  połączone  z  końcami  strzępek,  z  których  jest 
utkana  zarodnia  grzyba,  wierzchołki  zaś  mają  wol- 
ne. Wnętrze  ich  wypełnione  jest  ziarnistą  plazmą, 
w  której  czasami  daje  się  widzieó  jądro.  Gotując 
się  do  wydania  zarodników,  z  wolnego  końca  czyli 
szczytu  wypuszczają  najprzód  cienłde,  krótkie  wy- 
rostki,  niekiedy  jednak  długością  swą  przewyższa- 
jące samą  komórkę;  poozem  końce  tych  wyrostków, 
zwanych  sterygmami  (sterigmata),  wydymegą  się 
w  banieczki,  będąęe  zaczątkami  zarodników.  W  ba- 
nieczki  te  przez  kanaliki  sterygm  przepływa  plazma 
z  komórki  macierzystej,  której  kosztem  one  dalej 
rosną,  wykształcają  swoje  błony  i,  gdy  wreszcie 
dojrzeją,  odgradzają  się  od  sterygm' przegródką  i  od- 
padają.  Macierzysta  komórka,  podtrzymigąoa  na 
swych  sterygmach  zarodniki,  służy  im  za  podstawę  i  dla 
tego  otrzymała  nazwę  basidium,  podstawka.Z  podstaw- 
kami, na  końcach  innych  strzępek,  wyrastiyą  komórki, 
do  nich  nieco  podobne,  lecz  płonne  i  znacznie  nHiiejsze, 
zwane  wstawkanli  (paraphysi).  Ze  ścisłego  zwarcia 
się  tych  płonnych  komórek  z  podstawkami  powsta- 
je tak  zwane  hymenium,  warstwa  rozrodcza  dlbo  po- 
włóczka,  która  u  grzybów,  składających  rodzteię  E^- 
menomycetet,  powłoczaki  albo  bdły,  gdy  te  mają  za- 
rodnia maczugowatą,  lub  krzaczkowatą,  jak  CSla- 
varia,  pokrywa  całą  jej  powierzchnią,  a  gdy  za- 
rodnie  przyjmi^ą  kształt  parasolowy,  jak  w  rodza- 
jach Agaricus,  Boletus,  Polyponts,  ^dfmm  i  t.  p., 
to  ona  rozpościera  się  tylko  na  dolnej  powierzchni 
kapelusza,  pokrywając  u  Agaricus  jego  blaszki, 
u  Hydnnm  kolce,  u  Boletus  i  Polyporus  wyścieła 
ściany  ich  rurek.  U  grzybów,  tworzących  rodzinę 
Gasteromycetea,  purchawniki),  mających  zarodnie 
kuliste,  gruszkowate  i  t.  p.,  zamknięte  niby  w  worku, 
w  tak  zwanem  peridium,  jak  naprzykład  w  rodza- 
jach: Lyeoperdom,  Seleroderma  i  t.  p.,  hymenium 
wyścieła  liczne  jamki,  znajdąjące  się  wśród  tkanki 
tych  zarodni.  Prócz  podstawek  jednokomórkowych, 
wydających  zarodniki  na  starygmach,  w  liczbie  zwykle 
parzystej,  w  rodzinie  grzybów  TremeUmi,  Kisfólcowe, 
których  przedstawicielami  sa  rodzaje:  Tremella,  Da- 
ayrmyees,  Mrneola  i  Exidia,  żyjące  zwykle  na  drze- 
wach i  krzewśch  i  wydzielające  z  siebie  śluz,  istnie- 
ją podstawki,  złożone  z  trzech  albo  czterech  komórek, 
z  których  każda  wypuszcza  pojedynczą  sterygmę, 
zakończoną  zarodnikiem  samotnym.  '  * 

Basil  Da  niel  z  D  eu  tsch  en  bergu  (*  1585 
— t  1628),  uczony  czeski;  po  ukończeniu  nauk 
w  Pradze,  otrzymał  najpierw  stopień  bakałarza,  po- 
tem magistra,  a  nakoniec  doktora  praw;  od  r.  1615 


wykładał  na  uniwersytecie  praskim  matematykę 
i  astronomię,  wydając  peryodycznie,  t.  z.  minucye 
i  prognostyki  (przepowiednie  astrologiczne  i  jneteo- 
rologiczne);  w  r.  1622  zmuszony  był  wystąpić  z  aka- 
demii, skutkiem  nieporozumień  z  jezuitami,  a  wkrót- 
ce potem  otrzymał  posadę  sekretarza  przy  czeskiej 
kanoelaryi  dworskiej  i  na  tym  urzędzie  pozostawał 
do  śmierci.  Do  ważniejszych  prac  jego,  po  łacinie 
pisanych,  należą:  .Theses  de  pestilentia"  (1610), 
^Disąuisitio  physica  de  spiritibus  corporis  animati* 
(IflU),  —  .Disputatio  de  plantis"  (1611),  —  ,Varia 
carnuna  in  laudes  amioorum*  (1612),— , Carmen  ad 
Almam  matrem  academicam",  (1613),— ,Questione8 
aliąuot  ex  utilissima  materia  successionum  ab  in- 
testato'  (16 14)  i  .Carmina  gratulatoria"  (1616). 
Obok  tego  pozostawił  po  sobie  jedną  pracę  nauko- 
wą w  języku  czeskim  , Zdanie  o  astronomii"  (1618), 
w  której  wygłasza  przestarzałe  już  naonczas  poglą- 
dy arystotelesowskie  na  tę  naukę.  "■ 

fiasilan,  wyspa  z  grupy  Sulu,  z  archipelagu 
wysp  Filipińskich,  między  d^oma  morzami:  Sulu 
i  Celebes,  pod  6"  40'  sz.  pn.  i  pod  122»dł.  wd.  Gr., 
oddzielona  od  wyspy  Mindanao  cieśniną  B.,  górzy- 
sta, urodzajna,  brzegi  ma  niedbstępne,  błotniste  i  nie- 
zdrowe, ale  bąjną  roślinnością  okiyte.  Na  prze- 
strzeni 1,283  km.  a  mieszka  około  1,000  lu- 
dzi; główne  miasto  Isabella  na  północnem  wy- 
brzeżu. ^*-  8- 

BasUe  Jan  Baptysta,  pisarz  włoski,  rodem 
z  Neapolu  (f  1685),  autor  powiastek  ludowych,  bar- 
dzo cenionych  w  literaturze  folklorystycznej,  p.  t. 
,11  Pentamerone*  (1620),  niejednokrotnie  potem 
powtarzanych  w  druku.  Na  pamiątkę  jego,  mie- 
sięcznik, poświęcony  badaniu  rzeczy  ludowych  włos- 
kich, wychodzący  od  lat  kilku  w  Neapolu,  pod  kie- 
runkiem L.  Molinaro  del  Chiaro,  ochrzczono  tytułem: 
.Giambattista  Basile".  '•■• 

Basile  Giovanni  Filip  o,  włoski  architekt, 
pisarz  i  uczony,  doktor  nauk  matematyczno-fizycz- 
nych, ur.  w  Palermo  1825  r.  Dla  studyów  archi- 
tektonicznych przebywał  czas  pewien  w  Rzymie,  skąd 
powołany  został  na  profesora  nauk  matematyczno- 
fizycznych  do  Palermo.  Z  prac  jego  architektoni- 
cznych wyróżm'ć  należy  projekt  fasady  oddziału 
włoskiego  na  powszechnej  wystawie  paryskiej  1878 
roku  i  przyozdobienie  gmachu  opery  rodzinnego  mia- 
sta. Ogłosił  drukiem:  ,Gabinette  stereotomico''(1855), 
,Metodo  per  lo  studio  dei  monumenti*  (1856),  ,Gior- 
aale  di  antichitd  e  belle  arti'  (1863  —  65),  „Prin- 
oipi  di  aussetismo  architettonico"  (1871),  ,Curvatura 
delie  linee  deli'  architettura  antica*  (1884),  ,Qli 
ordini  architettonici  delia  scuola  italica  in  attinenza 
alle  formę  yetuste  delia  Sicilia*  (1887),  , Studio  sul- 
la  resistenza  delia  pietre.  Nuovo  metodo'  (1887) 
i  inne.  •  *•  "• 

Basiletti  Ludwik,  malarz  włoski,  (*  w  Bresoii 
1778— t  1860)  pracował  w  Bolonii  i  Rzymie,  malo- 
wał portret  Canowy.  Ozdobił  w  Brescii  kilka  bu- 
dowli publicznych  i  prywatnych,  malował  obrazy  ko- 
ścielne i  widoki,  z  tych  ostatnich  znany  ,Wodo.ipad 
w  Tivoli*  w  muzeum  Brera  w  Mediolanie.  Prowa- 
dził odkopanie  świątyni  Wespazyana  w  Brescii  1867 
roku. 


,  o. 
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BasilotlB,  ob.  Arohont. 

Basill  Pier  Angelo,  malarz,  o  którym  Ti- 
cozzi  ozyni  w  r.  1604  wzmiaakę.  Urodził  się  wGubbio 
r.  1550,  a  w  r.  1604  życie  zakończył.  Kształcił  się 
w  zawodzie  artystycznym  pod  kierunkiem  mistrzów 
Damianiego  i  Roacalli,  których  jednak,  Roncalli  zwła- 
szcza, nie  naśladował  niewolniczo.  Biegłym  był 
w  zachowaniu  perspektywy,  w  pomysłach  zaś  i  ukła- 
dzie postaci  dorównał  Albrechtowi  Durerowi,4ctórego 
miedzioryty  były  wówczas  bardzo  znane  we  Wło- 
szech i  służyć  mogły  za  wzór  dla  artystów.  Obra- 
zy, których  mnóztwo  pozostawił  B.  w  kraju  wła- 
soym,  przechowały  się  do  naszych  czasów  i  znamio- 
nują prawdziwego  artystę.  (Dr.  Q.  K.  Nagler). 

Basilioata,  ob.  Bazyli  kat  a. 

BasiUdes  (BaaiXs£§ir);),  założyciel  sekty  Ba- 
siiidyanów,  Syryjczyk,  gnostyk  aleksandryjski,  nau- 
czał w  Aleksandry!  około  r.  125  po  Chr.,  w  poglą- 
dach swoich  całkiem  niezależny  od  ortodoksyi^  stwo- 
rzył z  elementów  wschodnich  obrazową  ontologię, 
według  której  Bóg-iOjciec  wydał  z  siebie  Nus,  z  Nas 
powstał  Logos,  z  Logos— Pfaronezis,  z  niej  Sophia 
i  Dyuamis,  z  nich  cnoty  (władze,  siły,  Tirtutes) 
i  aniołowie,  którzy  zbudowali  pierwsze  niebo,  drugie 
zaś  i  trzecie— ich  następcy  i  t.  d.,  aż  do  365  sfer 
niebieskich,  wszechświat  stanowiących,  która  to 
liczba  ma  się  mieścić  w  nazwie  Władcy  świata,  Ab- 
rasasa  (według  znaczenia  greckich  liter).  My  zna- 
my tylko  najniższe  niebo,  którego  władcą  jest  Bóg 
żydowski.  Ten  chciał  dla  swego  ludu  ziemię  opano- 
wać, ale  oparły  się  temu  wyższe  sfery,  a  mianowi- 
cie Bóg  najjifyższy,  Abraxa8,  który  wysłał  syna  swego, 
Nus-Chrystusa,  ażeby  ziemię  ocalić.  Ten  jednak 
nie  był  ukrzyżowany,  gdyż  Władca  najwyższy  pod- 
stawił na  jego -miejsce  Simona  cyrenaika,  Chrystus 
zaś  poszedł  nauczać  wyższe  sfery.  Celem  człowie- 
ka jest  zatarcie  śladów  swego  pochodzenia  i  wzno- 
szenie się  do  sfer  coraz  wyższych.  Wiadomość 
o  fantazyach  B-a  zawdzięczamy  głównie  dwom 
pisarzom  kościelnym:  Ireneuszowi  i  Hippolitowi,  któ- 
rych relacye  różnią  się  cokolwiek  w  szczegółach. 
Wyznawcy  B-a  ukazują  się  jeszcze  w  IV  wieku 
po  Chr.  JO' 

Basilika  to  jest  królewskie  prawo,  tak  zowie  się 
księga  ustaw  Cesarstwa  greckiego,  wygotowana 
pod  panowaniem  Cesarza  Bazylego  Macedona  (zm. 
w  r;  886)  a  wykończona  przez  syna  jego  Leona 
Mądrego  (w  latach  886—911).  Składa  się  z  60 
ksiąg  i  jest  opracowaniem  Zbioru  prawa  justyniań- 
skiego  z  uwzględnieniem  niektórych  zmienionych 
następnie  okoliczności.  Prawa  zwane  B.  miały 
wielką  wartość  przy  wykładzie  Corpus  juris,  nie 
doszły  jednak  w  zupełności  do  naszych  czasów. 
Wydane  zostały  głównie  przez  Pabrota  (7  t.  Pa- 
ryż 1647),  a  uzupełnione  przez  Runckena  i  Reitza: 
,Supplementum  operis  Basilici  Fabrotiani"  (L), 
a  świeżo  przez  C.  W.  Heimbacha  (t.  1—5  Lipsk 
1833 — 50);  uzupełnione  przez  „Supplementum"  B. 
E.  Zachariae  von  Lingenthal  (Lipsk,  1846  t.  6, 
zawierające  „Prolegomena  i  Manuale"  1870  r.). 
Zbiór  ten  ustaw,  zaraz  po  swojem  zredagowaniu, 
opatrzony  został  scholiami,  które  szczególniej  jako 
pozostałości    greckiego    tłómaczenia    praw   justy- 


niańskich  mają  znaczenie.  Później  sohoUe  te  zo- 
stały rękopiśmiennie  pomnożone,  pozmieniane  i  ra- 
zem zebrane,  a  także  przedsięwzięto  inne  prace 
dla  ułatwienia  w  użyciu  B-ów:  tak  np.  alfabety- 
cznie ułożone  z  nich  wyciągi  (tak  nazw.  „Synopsis", 
lub  „Ekloge*).  Jeszcze  w  XIV  wieku  podaje  Pro- 
chiron  Konstantyna  Harmenopulosa  wyciągi  z  Ba- 
silików  (wydane  przez  Heimbacha.  w  Lipsku, 
1871  r.  '•'• 

BasilipotamOB,  ob.  Eu  rot  as, 

Basilio  da  Cłama,  ob.  o  a  ma. 

Basilisous,  ob.  Bazyliszek. 

Basilisoas  (Basilicus)  Bazyliszek,  niekiedy 
używana  nazwa  gwiazdy  1  wielkości,  a.  gwiazdo- 
zbioru Lwa,  zwanej  zwykle  Regulns,  ob.  Lew.    '^-  "- 

Basiliskos  (Uasiliscus  Flaviu8),  brat  cesa- 
rzowej Veriny,  żony  Leona  I.  W  r.  468  wysłany 
przeciw  Wandalom,  przyczynił  się  umyślnie  do  nie- 
powodzenia wyprawy.  Za  panowania  Zenona,  roku 
476,  intrygami  swojemi  Verina  to  sprawiła,  że  ob- 
wołano go  cesarzem.  B.,  który  był  monoflzytą,  wal- 
czył pizedw  postanowieniom  soboru  Chaledońskiego, 
-^  prześladował  biskupów  i  patryarchę  Akaoyusza. 
Rzemieślnicy,  mnisi  i  żołnierze  znienawidzili  go,  od- 
stąpiła go  też  i  siostra.  W  r.  478  Zenon  do  Kon- 
stantynopola powrócił;  B.  schronił  się  w  baptystę- 
ryum  kościuła  ś.  Zofii,  skąd  wszakże  wyszedł,  gdy 
jemu  i  rodzinie  jego  obiecano  darować  źyoie.  Wy- 
słany do  Kapadocyi  i  osadzony  w  wieży,  umarł 
śmiercią  głodową.  * 

Basilias  Valentinus.  Pod  tem  autorskiem 
nazwiskiem  posiadamy  wielką  liczbę  pism  pocho- 
dzących z  XV-go  wieku,  a  odnoszących  się  do  che- 
mii, resp.  alchemii.  Osobistość  autora  jest  tak  da- 
lece pokryta  pomroką ,  że  nawet  niektórzy  pisarze, 
jak  np.  Placcius  (Catalog.  pseudonym.  pag.  159) 
i  Morhof  (Polihest  literar.  lib.  I),  powątpiewają 
wogóle,  azali  B.  istniał  rzeczywiście;  inni  zaś, 
jak  np.  Sprengel,  twierdzą,  że  pod  tym  pseudo- 
nimem pisywał  Paracels  i  jego  zwolennicy. — 
W  każdym  razie  jest  to  kryptonim,  gdyż  ten,  któ- 
ry go  nosił,  a  miał  być  mnichem  benedyktyńskim, 
nie  znajduje  się  w  żadnym  spisie  Benedyktynów 
i  nawet,  pomimo  troskliwych  poszukiwań,  olśnione- 
go jego  pismami  cesarza  Maksymiliana  I,  w  1515 
roku  podjętych,  w  żadnym  klasztorze  tego  zakonu 
znalezionym  nie  został.  B.  miał  się  urodzić  w  Al- 
zacyi  w  początku  XV-go  stulecia;  największy  jego 
rozgłos  na  koniec  tegoż  wieku  przypada,  kiedy 
wspomina  o  syfilisie,  jako  o  nowej  chorobie.  Został 
mnichem  w  klasztorze  benedyktynów  ś-go  Piotra 
w  Erfurcie,  i  tam  (o  ile  nie  podróżował)  przepędzał 
życie,  zajęty  chemicznemi  studyami,  oraz  naucza- 
niem współtowarzyszów.  Jednego  z  nich,  cierpiące- 
go na  kamienie  nerkowe,  miał  podobno  wyleczyć 
jakimś  lekiem  metalicznym,  jak  o  tem  mówi  w  przed- 
mowie do  dzieła:  .Von  dem  grossen  Stein  der  ur- 
alten  Weisen."  Z  innych  okoliczności  życia  jego 
wiadomo  tyle  tylko,  że  przedsiębrał  większe  po- 
dróże, np.  pielgrzymkę  do  St.-Jago  di  Composlella. 
Pisma  jego  pod  tym  względem  nie  dają  żadnych 
wskazówek,  (nieznaną  też  jest  data  jego  śmierci, 
gdyż  podczas  trzydziestoletniej  wojny,  klasztor  św. 
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Piotra  został  przez  szwedów  zrabowany,  a  archi- 
wum zakonne  podobno  zaginęło.  Jakiekolwiek  wsza- 
kże mogą  być  wątpliwości  co  do  samej  osoby  B-a, 
tyle  jest  pewnem,  że  pisma  jego  świadczą  o  ogrom- 
nej, na  owe  czasy  wprost  zdumiewającej,  znajomości 
cłiemii  i  zawierają  pewną  liczbę  ważnych  odkryć. 
Szczególniej  przetwory  antymonu,  które  podówczas 
zaczęły  w  medycynie  odgrywać  tak  ważną  rolę, 
stały  się  przedmiotem  jego  pracy  i  z  pomiędzy  nich 
niektóre,  jak  Stibiam  sulfuratum  aurantiacum  (złota 
siarka),  butyrum  antimonii,  antimonium  diaphore- 
ticum,  on  pierwszy  opisał.  Pisma  B-a  znajdi^ą  się 
w  komplecie  przytoczone  u  Mer  kii  u  a,  oraz  u  Clau- 
sa Borricbiusa  w  jego  ,Conspectu3  chymico- 
rum  illustr."  §  44,  pag.  30."  Główne  dzieło  B-a 
nosi  tytuł:  „Triumphwagen  des  Antimonii,  allen 
SC  den  Gruad  der  uralten  Medicia  suchen,  auch  zu 
der  hermetischen  Philosophie  Belieboiss  tragen,  zu 
gut  publicirt,  und  sammt  noch  siebeu  anderea 
hochst  nUtzlichen  Tractiitlein  an  den  Tag  gege- 
ben,  durch  Johana  Thólden;  Lipsk,  1604  i  wie- 
le wydań  późniejszych.  Ostatnie  niemieckie  wyda- 
nie wszystkich  pism  B-a,  zawiera  się  w  trzech  to- 
mach, ogłoszonych  przez  Benedykta  Mikołaja 
Petraeusa,  w  Hamburgu  1740.  Porównaj  też 
Max.  Salomona  w  Biographisches  Lexicon  Me- 
yera ,Geschichte  der  Chemie*  1889,  a  także:  .Hi- 
storia rei  literariae  ordinis  S.  Benedicti  in  N.  partes 
distributa....  Opus  a  R.  P.  Magnoaldo  Ziegelbauer 
adumbratum,  recens.  R.  P.  01ivierus  Negropontius" 
Augustae  Yinde  et  Berbipoli,  1754.  B.  znał  już 
z  metali  bismut  i  rtęć,  oraz  tlenek  czerwony  tej 
ostatniej.  Teoretyczne  poglądy  jego  są  nieco  roz- 
szerzonemi  poglądami  Geberai  Lullusa.  W  me- 
talach, obok  merkuryuszu  i  siarki,  upatrywał  jeszcze 
trzecią  część  składową:  sól,  przyczem  oczywiście 
nie  pojmował  „soli"  jako  pewnego  ściśle  określone- 
go związką  chemicznego ,  lecz  jako  zasadę  stałości 
i  ogniotrwałości,  gdy  siarka  stanowić  miała  w  meta- 
talu  zasadę  zmienności  w  ogniu,  oraz  barwy,  a  mer- 
kuryusz  cechę  metalu  i  jego  lotność  warunkować. 
B.  uogólnił  ten  pogląd  do  wszystkich  ciał,  twier- 
dząc, że  trzy  rzeczone  składniki  główne  ist- 
nieją we  wszystkich  ciałach.  Pomijając  wszakże 
teoretyczne  mrzonki ,  orzec  trzeba ,  że  B .  zboga- 
cił  chemię  ówczesną  licznemi  faktyczaemi  nabytka- 
mi, spożytkowanemi  rychło  przez  rozkwitającą  nie- 
zadługo szkołę  jatrochemiczną.  ^"''• 

Sasim-  I )  B.  główne  miasto  okręgu  t.  im.  w  In- 
dostanie,  w  prowincyi  Berar,  w  blizkości  granicy 
państwa  Nizamu,  530  metr.  nad  p.  m.,  Uczy  11,576 
m-ców  (8,685  hindusów  i  2.485  muzułmanów);  sta- 
cya  pocztowa,  urząd  policyjny,  dwie  szkoły  rządo- 
we i  ciekawa  świątynia  bramińska.  2)  Basimski 
okrąg  ma  5858  mil  D  i  'iczy  358,883  m-ców 
(335,647  hindusów,  19,715  muzułmanów.  Gleba  wo- 
gole  urodzajna;  miejscami  wielkie  lasy  tekowe  {tec- 
tffna  grandis).  Ludność  trudni  się  główuie  uprawą 
bawełny  i  prosa,  a  prócz  tego:  ryżu,  roślin  strącz- 
kowych, siemienia  lnianego,  pszenicy,  tytoniu  i  trzci- 
ny cukrowej  i  t.  d.  Wyroby  rękodzielnicze  stanowią: 
grube  tkaniny  i  papier.  Do  produktów  wywozowych 
należą:  bawełna  i  pszenica,  które  idą  do  Bombaju.  -''■ 

Bacfklopcljk  roviuchu  HiMte.  T.  TIŁ 


Basin  Piotr,  malarz  russki,  profesor  malar- 
stwa historycznego  w  akademii  petersburskiej,  (*  1793 
—  f  1877).  Kształcił  się  w  tejże  akademii  pod 
kierunkiem  Szebujewa,  w  r.  1818  wyjechał  do  Rzy- 
mu dla  studyów  do  obrazu  „Chrystus  wypędzający 
kupczących  z  kościoła."  W  Rzymie  wykonał:  „Zu- 
zannę," „Trzęsienie  ziemi  w  Rocca  di  Papa,"  „Mar- 
syasza  grającego  na  flecie."  Do  zbiorów  akademii 
zrobił,  wedle  ówczesnego  zwyczaju,  kopie  z  fresków 
Rafaela  w  Stanzach  Watykai\skioh:  „Wyprowadzenie 
ś-go  Piotra  z  więzienia"  i  „Mszę  w  Bolsenie'  jako 
też  z  pinakoteki  Watykańskiej:  „Kommunię  ś.  Hie- 
ronima" z  Dominichina.  Po  powrocie  do  Petersbur 
ga,  został  profesorem  akademii.  Od  r.  1830  wyko- 
nał szereg  obrazów,  odznaczających  się  żywym  ko- 
lorytem. W  bibliotece  akademii  jest  jego:  „Apollo 
i  Muzy"  na  stropie  (1832)  i  „Zesłanie  Ducha  ś  go" 
na  stropie  kaplicy  tamże  (1837).  .Zmartwychwsta- 
nie", na  stropie  kaplicy  w  pałacu  zimowym  w  Pe- 
tersburgu. W  ostatnich  latach  życia  pracował  nad 
kartonami  do  kopuły  cerkwi  Zbawiciela  w  Mo- 
skwie. '        '''  «■ 

Basina,  żona  bisina,  króla  Turyngii,  a  następ- 
nie Childeryka,  króla  franków,  matka  Klodoweu- 
sza.  Grzegorz  Turyneński  podaje  (II  c.  12),  że  Chil 
deryk,  wypędzony  przez  franków  za  rozpustę,  schro- 
nił się  do  Turyngii  na  dwór  króla  Bisina;  gdy  fran- 
kowie przywołali  go  napowrót,  B.  opuściła  męża 
swojego,  króla  Bisina,  i  udała  się  za  Childery- 
kiem.  '• 

Basilia>  córka  Childeryka  I  i  Odowery  (Audo- 
vera),  była  zgwałconą  przez  sługi  królowej  Predc- 
gondy,  skutkiem  czego  osadzono  ją  w  klasztorze 
Św.  Radegondy  w  Poitiers,  gdzie  złożyła  śluby  za- 
konne. B.  należała  do  buntu,  który  wywcłała  była 
Chrodielda,  mianująca  się  być  córką  króla  Chariber- 
ta.  Obie  poszły  pod  sąd  biskupi  i  zostały  wy- 
klęte. 

Basionok  Fedor,  syn  Wasila,  wojewoda XV w. 
znany  ze  swej  wierności  w.  ks.  Moskiewskiemu 
Bazylemu  Ociemniałemu.  Kiedy  w  r.  1416  Wasil 
był  pozbawiony  tronu  i  oślepiony  z  rozkazu  Dymi- 
tra Szemiaki,  który  zajął  Moskwę,  a  wszyscy  jej 
mieszkańcy  przysięgli  mu  —  sam  tylko  B.  przy- 
sięgi odmówił.  Za  to  Szemiaka  kazał  go  wtrą- 
cić do  więzienia,  zkąd  jednak  B.  wkrótce  zbiegi 
do  Kołomay.  Po  niejakim  czasie,  pozyskawszy  sobie 
sprzymierzeńców,  spustoszył  powiat  Kołomieński 
i  uciekł  do  Litwy,  do  ks.  Wasila  Jarosławowicza 
Borowskiego,  który  dał  mu  m.  Briańsk.  Tutaj  B., 
razem  z  ks.  Borowskim,  Oboieńskim  i  in.  zaczął 
przygotowywać  wyprawę  na  obronę  w.  księcia, 
i  już  w  r.  następnym  (1447)  przekroczył  granicę. 
Tymczasem  w.  ks.  Wasil,  wyjjuszczony  z  więzienia 
za  sprawą  metropolity  Jonasza,  uszedł  do  monti- 
steru  S.  Cyryla,  a  potem  do  Tweru,  skąd,  razem 
z  ks.  Twerskim,  Borysem,  wyruszył  pod  Wolok- 
Łamski,  na  spotkanie  B-a.  Nim  jednak  to  spotkanie 
nastąpiło,  Szemiaka,  otrzymawszy  niepomyślną  wia- 
domość o  utracie  m.  ^Ioskwy,  uciekł  na  północ. 
Wasil  II  zajął  Moskwę  i  władał  nią  aż  do  śmierci 
(1462  r.).  Walka  z  Szemiaka  jednak  nie  ustawała, 
i  w  niej    B.    oddał   w.   księciu    wielkie    przysługi. 
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W  r.  1449,  razem  z  ks.  Iwanem'  Strygą-Oboleń- 
skim,  B.  odparł  szturm  Szemiaki  od  Kostromy; 
w  r.  1450  brał  udział  w  bitwie  pod  Haliczem, 
gdzie  Szemiaka  został  pobity.  W  r.  1452  B.  ode- 
brał od  Szemiaki  Uglicz  i  stamtąd  zrobił  wyprawę 
na  Wołogdę.  Jednocześnie  B.  brał  żywy  udział 
w  wojnie  z  hanem  nogajów,  Sedi-Achmetem.  W  roku 
1455,  gdy  nad  rz.  Oką  stanął  syn  Achmeta,  Soł- 
tan,  dowódca  zaś  kołomieńskiego  oddziału  Iwan 
Oszozera,  nie  śmiejąc  z  nim  się  zmierzyć,  przepuścił 
go,  B.  dogonił  wracającą  hordę  w  pobliżu  Koło- 
mny,  pobił  ją  i  licznych  jeńców  wyzwolił.  W  r.  1456, 
mając  przy  sobie  tylko  200  ludzi,  zajął  m.  Rusę 
i  odniósł  wielkie  zwycięztwo  nad  pięcio-tysięcznem 
wojskiem  Nowogrodzian,  przez  co  ułatwił  w.  księ- 
ciu zawarcie  korzystnej  ugody  z  Nowogrodem.  Wy- 
wdzięczając się  za  tyle  usług,  w.  książę  w  testamencie 
zapisał  B-owi  dożywociem  dwa  sioła:  Okułowskie 
i  Riepińskle,  które  mu  dawniej  nadała  jeszcze  w. 
księżna  Zofia  Witoldówaa  (,Enc.  Rusk.'). 

Basinus  v.  B  i  s  i  n  u  s,  ob.  B  a  s  i  n  a. 

Basire  James,  rytownik  angielski  (*  1780  r. — 
f  w  Londynie  1802  r.,  syn  rytownika  Izaaka  B. 
uczeń  Daltona,  zwiedził  Włochy  w  1760  r.  został 
rytownikiem  Towarzystwa  starożytników  Londyń- 
skich, dla  którego  wykonał  ryciny  z  czasów  Hen- 
ryka VIII.  Rysownikiem  był  poprawnym.  Najlepsze 
jego  prace  są:  „Pylades  i  Orestes"  podług  Westa, 
portret  „Lady  Lanval  i  Lorda  Camdena"  z  Rey- 
noldsa. Syn  jego,  James  II,  był  także  rytownikiem 
królewskim  i  Towarzysta  Staroż.  (*  1769— t  1822) 
jako  i  James  III  (*  1796— f  1869),  dobry  też  ry- 
townik. ■  ^-  '*• 

Basire  Klaudyusz  (*  w  Dgon  1764— t  w  Pa- 
ryżu 5  kwietnia  1794),  polityk  francuski',  członek 
Zgromadzenia  Prawodawczego  i  Konwenoyi  Narodo- 
wej. Przed  rewolucyą  był  urzędnikiem  archiwum 
państwa  dla  Burgundy!  z  pensyą  roczną  10,000 
liwrów,  ożenił  się  bogato  i,  urządziwszy  dom  na  du- 
żą skalę,  przyjmował  wielu  uczonych  i  literatów. 
R.  1790,  zostawszy  deputowanym,  związał  się,  na 
swoje  nieszcięśoie,  z  intrygantem  Chabofem  i  pod- 
dał się  jego  wpływom  i  kieruukowi;  jednocześnie 
zawiązał  romans  z  pełną  dowcipu  baronową  holen- 
derską, Aeiders.  Pod  koniec  r.  1791  B.  uczęszczał 
pilnie  do  klubu  jakobinów ;  25  listopada  przeprowa- 
dził w  Zgromadzeniu  Prawodawczem  utworzenie  ko- 
mitetu nadzorczego,  z  którego  później  wyłonił  się 
.komitet bezpieczeństwa  publicznego".  D.  131ipca  1792 
r.  wystąpił  przeciwko  dworowi  z  powodu  dymisyi  Pe- 
tiona,  a  d.  15-go  zażądał  oddania  pod  sąd  La  Fa- 
yette'a.  Podczas  mordów  wrześniowych  on  jeden 
postawił  wniosek,  aby  Zgromadzenie  wystąpiło  z  in- 
terwencyą;  zamianowany  komisarzem  do  traktowa- 
nia z  ludem,  pomimo  wielkiej  wrażliwości  i  wstrę 
tu  do  widoków  krwawych,  wmieszał  się  w  tłumy 
zbójeckie  i,  ryzykiyąc  własne  swe  życie,  nawoły- 
wał, choć  ńapróźno,  do  zaprzestania  krwi  rozlewu. 
W  Konwencyi  B.,  uczyniwszy  wpierw  co  tylko  było 
możebnem  dla  doprowadzenia  do  zgody  z  Danto- 
nem, stał  się  nieprzejednanym  wrogiem  żyrondy- 
stów.  Okrzyczano  go  najniesłuszniej  krwiożerczym. 
Dnia  18  czerwca,  1793  roku<  Robespierre  z  trybuny 


gorzko  wyrzucał  B-owi  słabość  wolnomyślną,  ponie- 
waż on  podobno  czynił  w  komitecie  bezpieczeństwa 
publicznego  starania  o  opóźnienie  sądu  nad  żyron- 
dystami.  Człowiek  ten,  o  tak  czułem  sercu,  przyjął 
jednakże  od  komitetu  bezpieczeństwa  publicznego 
zarząd  policyi  miasta  Paryża.  W  1 793  r.  28  sierpnia  B. 
uzyskał  ogłoszenie  Francyi  w  stanie  rewolucyi  aż  do 
końca  wojny,  kazał  zaaresztować  Cu8tine'a  i  prze- 
prowadził wyjątkowe  prawa  przeciwko  podejrzanym. 
B.  był  miernym  pisarzem  i  pospolitym  mówcą,  miał 
jednakże  chwile,  w  których  dobywał  z  pod  serca 
heroiczne  okrzyki.  D.  18  czerwca  1798  r.,  podczas 
obrad  nad  artykułem  4-ym  konstytucyi,  opiewają- 
cym, że  ,  Naród  francuski  nie  zawiera  pokoju  z  nie- 
przyjacielem, który  zajmuje  jego  terytorium*,  Mef- 
cier  zapytał:  ,czyżbyócie  zawarli  sojusz  ze  zwycię- 
stwem?" —  ,Nie,  —  zawołał  B.  —  ale  zawarliśmy 
sojusz  ze  śmierciąl*  Szczytne  te  słowa  polecił  Ba- 
róre  podać  potomności.  Dobroć  serca  zaprowadziła 
B-a  na  szafot.  Chabot,  Jnlien  i  banda  ich  wspólni- 
ków skompromitowali  go  w  głośnej  sprawie  Kom- 
panii indyjskiej,  wziąwszy  go  za  parawan  dla  spra- 
wek swoich.  Ofiarowano  mu  znaczne  sumy  za  to 
tylko,  aby  milczał,  ale  B.,  mimo  ciągłych  zaprosin, 
nie  przyjął  ani  grosza.  Otumaniony  zręcznemi  so- 
fizmatami,  jakkolwiek  podejrzewał  nieuczciwą  ak- 
cyę,  nie  miał  serca  gubić  Chabofa,  którego  kochał. 
„Zdaje  mi  się, —  mówił— że  oni  o  sobie  pamiętają, 
ale  pamiętają  też  o  interesach  rzeczypospolitej;  oni 
się  znają  na  finansach,  a  ja  nie*.  W  końcu  po- 
znał się  na  podłości  Chabofa  i  złożył  komitetowi 
deklaracyę,  ale  było  już  zapóżno:  został  aresztowa- 
ny 27  brumaire'a.  Akt  oskarżenia,  zredagowany 
przez  Amara,  zarzucał  mu  z  piornnigącą  ścisłością 
wspólnictwo  z  ażioterami  przez  milczenie  o  ich  kry- 
minalnej akcyi,  oraz  przyjmowanie  propozycyj  dat- 
ków pieni  ijżnych.  B.  poszedł  pod  gilotynę  ra- 
zem z  Dantonem  i  Dantonistami  16  germinala 
r.  IL  —  (P.  A.  Aułard  w  Qr.  Enc.  Lamiraulfa).  '■ 

BaskaŁ,  urzędnik  tatarski  do  zbierania  podat- 
ków i  prowadzenia  spisów  ludności.  Jako  osoba, 
stojąca  blizko  hana  i  pośrednicząca  niejako  pomię- 
dzy nim  a  książętami  podbitych  krajów,  B.  miał 
wielkie  znaczenie,  stał  się  z  czasem  niejako  namie- 
stnikiem hana,  mieszał  się  do  wewnętrznych  spraw, 
regulował  stosunki  poddanych  książąt,  sądził  ich 
i  o  wszystkiem  donosił  hanowi.  B-owie  dzielili  się 
na  wielkich  i  małych  i  co  do  swej  rangi  stali  wyżej 
od  tatarskich  książąt  i  wodzów.  Na  Rusi  pojawili 
się  oni  w  połowie  XIII  w.,  zaraz  po  zdobyciu  Ki- 
jowa. Kroniki  przepełnione  są  skargami  nazdzier- 
stwa  i  niesprawiedliwości  B-ów.  Książęta  ruscy 
często  się  skarżyli  na  nich  hanowi,  ale  też  ubiegali 
się  o  ich  względy.  Przychylności  wielkiego  B-a, 
Arurogana,  zawdzięczał  ks.  Jarosław  zwycięztwo  nad 
niemcami,  a  Wasil  nad  nowogrodzianami.  W  w.  XIV 
zbierali  już  książęta  daninę  sami  i  odwozili  do  Ordy. 
(RuBska  Eac). 

BaBkania,  rodzą)  uroku,  rzuconego  przez  oczy 
lub  słowo  na  dzieci,  zwłaszcza  na  osoby,  cieszące 
się  powodzeniem,  jak  również  na  bydło  i  owce. 
Ażeby  ten  urok  zniszczyć,  należało  trzy  razy  splu- 
nąć, albo  wymawiać  pewne  formuły.    Przesąd  ten 
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panował  nietylko    w  Greoyi  ale  i  w  Rzymie 
używano  formuł    odwracających  lub  noszono    amu- 
lety dla  odwrócenia  skutków    uroku,  (ob.  Bulla): 

BaskerTille  John,  (•  1706  r.  w  Wolverley 
(Worceatershire)  —  f  1775  r.  w  Anglii.).  Pracował 
początkowo  jako  lakiernik  w  Birmingham,  następnie 
przerzucił  się  do  drukarstwa  i  rozwinął  na  tern  polu 
energiczną  działalność.  W  latach  175  7 — 75  przemie- 
szkując w  Londynie,  oddał  się  z  zapałem  rytowa- 
niu  matryc  do  czcionek,  których  dotychczasowy  nie- 
zgrabny krój  zupełnie  zmienił  i  uszlachetnił,  co  zje- 
dnało mu  ogólne  uznanie  znawców,  a  ze  strony  uni- 
wersytetu w  Cambridge  zapomogę.  W  r.  1 758 
drukował  czcionkami  nowego  kroju  dzieła  Wergi- 
liosza,  dalej  innych  klasyków  łacińskich:  Juvena]a 
i  TerenoyuBza  w  r.  1761,  Horacego  w  1762  r.  Z  pod 
jego  tłoczni  wyszły  także  dzieła  Miltona  i  innych 
anielskich  pisarzy,  następnie  „Nowy  Testament" 
(Oxford,  1763),  dzieło,  które  czystością  druku  wy- 
wołało wielki  zachwyt  wśród  znawców.  Druki  jego 
wyróżniają  się  szlachetną  prostotą,  żadnych  nie  mają 
przeładowań  kwecistych,  żadnego  uciekania  się  do 
ozdób  miedziorytniozych  znaleźć  w  nich  można.  Czcion- 
ki, odlewane  przez  B.,  szczególniej  włoskie  kursywy, 
wyróżniały  się  wielką  wykwintnością  formy  i  wy- 
razistością. Po  zgonie  B.  sławne  te  czcionki  zaku- 
pione zostały  przez  stowarzyszenie  literackie  w  Pa- 
ryżu, na  którego  czele  stał  Beumarchais,  za  olbrzy- 
mią naówczas  cenę  92,000  fr.  Beumarchais  « db^ał 
niemi  przepyszną  edycyę  dzieł  Woltera.     *•  •*  ^^" 

BasUjski  język  (e  u  s  k  a  r  a),  przedstawia  bu- 
dowę polisyntetyozną,  albo  inaczej  we  i  e- 
lającą;  jest  to  rodzaj  aglutynacyi  czyli  zlepiania 
z  wyrazem  głównym  innych  wyrazów  i  głosek,  nie 
tylko  w  celu  wyrażania  rozmaitych  względów  i  sto- 
sunków między  pojęciami,  ale  także  w  celu  oddania 
całej  myśli,  całego  zdania  (ob.  Encykl.  I,  276). 
B.  język  w  żadnym  nie  zostaje  pokrewieństwie  nie- 
tylko z  językami  europejskiemi,  ale  ze  wszystkiemi 
innemi,  zarówno  starego,  jak  i  nowego  świata.  Ze- 
wnętrzną budową,  sposobem  łączenia  ze  sobą  wyra- 
zów w  formy  zdań  całych,  ma  język  B.  pewne  po- 
dobieństwo z  językami  północno-amerykańskiemi 
(ob.  Enoykl.  II,  1004),  o  genetycznym  jednak  jego 
pokrewieństwie  z  temi  językami  nie  masz  wcale 
mowy.  W  klasyflkacyi  języków  zajmuje  on  miejsce 
zupełnie  odosobnione.  Wiadomo  tylko,  że  przedsta- 
wia on  jedno  z  wielu  narzeczy  starożytnego  języka 
iberyjskiego,  który  przy  romanizacyi  Hiszpanii  waż- 
ny wywarł  wpływ  na  wytworzenie  się  języka  hiszpań- 
skiego. Dzisiejszy  język  B.  dzieli  się  na  4  wybitne  dya- 
lekty,  z  których  3  należą  do  basków  hiszpańskich, 
a  mian.:  biskajski  (vizcaya),  gwipuskoański  i  górno- 
nawarski,  a  jeden  do  basków  francuskich,  t.  j.  d. 
dolno-nawarski,  nazywany  także  laburdańskim  (od 
kantonu  francuskiego  Labourdan,  po  baskijsku  La- 
putra).  W  języku  B-im  słowo  stanowi  główny, 
środkowy  punkt  zdania;  z  niem  łączą  się,  jako  nie- 
zbędne uzupełnienie  całości:  podmiot  i  przedmiot 
zaimkowy,  oraz  przedmiot  bliższy  (biernik)  i  dalszy 
(celownik).  W  zakresie  g  ł  o  s  o  w  n  i  język  6.  posiada 
5  samogłosek:  a,  e,  i,  o,  u  (dyalektyoznie  także  u, 
skutkiem    wpływu    francusk.);   obfitość   spółgłosek,  I 


gdyż  obok  zwykłych  twardych,  jak:  k,  g,  t,  d,  p,  b, 
z,  n...,  ma  także  miękkie:  6,  6,  o,  t',  d'ś,  ś, ź,  j, ń, 
a  w  narzeczu  dolno-nawarskiem  i  przydechowe:  kh, 
th,  ph;  spółgłoska  f  spotyka  się  tylko  w  wyrazach 
obcych.  Wyrazy  obce,  zaczynające  się  od  brzmie- 
nia r,  baskowie  poprzedzają  samogłoską,  np.  erege 
(król)=łać.  rex,  arasoja  (rozum,  pojęcie)=łać.  ro^; 
z  dwu  spółgłosek  na  początku  wyrazu  jedną  usu- 
wają; np.  loria  =.-  ład.  gloria.  Wyrazy  baskgskie 
kończą  się  zwykle  na  samogłoski;  np.  mendi  góra, 
e  ó  e  dom,  buru  głowa,  h  u  m  e  dziecko  i  t.  d.; 
ze  spółgłosek  ną  końcu  wyrazów  mogą  stać  tylko: 
s,  r.  I,  n;  końcowe  m  wyrazów  obcych  zmieniają 
na  n;  np.  Adam,  Abram  po  baskijsku  brzmią:  Adan, 
Abran.  Zbiegu  dwóch  lub  więcej  spółgłosek  na  koń- 
cu wyrazu  nie  spotyka  się.  Akcent  spoczywa  prze- 
ważnie na  ostatniej  zgłosce  wyrazu;  np.  g  i  z  ó  n 
człowiek,  beri  nowy.  Kategoryi  rodzaju  grama- 
tycznego język  B.  nie  zna.  Posiada  za  to  artykuł 
a  (osnowa  ar)  i  używa  go  w  znaczeniu  zaimka 
wskazi^ącego  ,ten';  artykuł  ten,  dodany  po  rze- 
czowniku, stanowi  jego  określenie;  stąd  rzeczowniki 
używają  się  w  formie  nieokreślnej  i  określnej,  np. 
hume  dziecko,  śeme  syn,  gizon  człowiek,  w  for- 
mie określnej  brzmią:  hume-a,  śeme-a,  gizon-a  i  t.  p. 
Wdeklinacyi  istnieją  też  formy:  określna  i  nieo- 
kreślna.  Do  wyrażenia  form  przypadków  służą  róż- 
ne przyrostki,  np.  -en  dla  dopełniacza,  -t  dla  ce- 
lownika; gdy  rzeczownik  użyty  jest  w  formie  określ- 
nej, z  artykułem  a,  to  przed  przyrost,  en  i  i  zmie- 
nia się  on  w  formę  pełniejszą — ar.  Mianownik, 
jako  podmiot,  od  biernika,  jako  przedmiotu,  nie  od- 
różnia się.  Odmiana  np.  osnowy  gizon  (człowiek) 
tak  się  przedstawia: 

1.  pojed.  nlaoki.       t.  poj.  okr«4L  I.  moor* 

Mian.-Biem.      gizon  gizon-a  gizon-ak 

Dopełniacz        gizon-en     gizon-ar-en     gizon-en 
Celownik  gizon-i        gizou-ar-i       gizon-a- i; -e-i 

Narzędnik  gizon-ek     gizon-a-k       gizon-ek 

Miejscownik  —  gizon-a-gan 

Podobnie  do  oznaczania  rozmaitych  stosunków  prze- 
strzeniowych  i  wielu  innych  względów  język  B.  uży- 
wa odmiennych  przyrostków,  rozróżniając  przytem 
imiona  osobowe  od  nieosobowych;  tak  np.  przyros. 
n  oznacza  miejsce,  ale  przy  wyrazach  nieosobo- 
wych; np.  Bil b a-o n  w  Bilbao,  Mad rid-en  w  Ma- 
drycie, ećea-n  w  domu,  buru-a-n  w  głowie;  przy 
osobowych  toż  samo  wyraża  przyrostek  -gon,  np. 
gizon-a-gau  w  człowieku,  jainkoa-gan  w  Bogu. 
Osobne  przyrostki  służą  do  określenia  kierunków: 
do,  aż  do,  od,  po  za,  z,  ku;  do  oznaczenia  współ- 
działacza  (cos.  sodałiims),  nieobecności  lub  braku 
(COS.  cariUvus)  i  t.  d.,  np.  T  o  1  e  d  o  •  t  i  k  z  Toledo, 
eće-tik  z  domu,  Madride-rańo  aż  do  Madrytu, 
eće-rańo  aż  do  domu,  aita-gabe  bez  ojca, 
ećea-gabe  bez  domu,  ne-gabe  beze  mnie,  bi- 
ga b  e  bez  ciebie  i  t.  d.  Przymiotnik,  dodany  do 
rzeczownika  w  znaczeniu  atrybutu,  następuje  po  nim 
bezpośrednio  i  wtedy  już  nie  rzeczownik,  lecz  przy- 
miotnik przyjmuje  przyrostki,  potrzebne  do  wyraże- 
nia rozmaitych  względów;  np.  ur  garbi  lub  (określ- 
nie)  ur  garbi-a  (woda  czysta),  ur  garbi-ar-en  (wody 
czystej),  ur  garbi-ar-i  (wodzie  czystej),  ur  garbi-ak 
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(wody  czyste)  i  t.  p.    Osnowy  zaimków  osobowych: 

1  os.  ni,  2  hi,  w  licz.  mn.  1  gu,  2  su,  przyjmują 
(podobnie  jak  osnowy  imion)  przyrostki  do  wyraże- 
nia względów  przypadkowych,  np.  1  os.  ni  (ja), 
ni-r-e  (mnie),  ni-r-i  (mi),  ni-k  (mną),  w  licz. 
mn.  gu(my),  gu-r-e,  gu-r-i,  gu-k;  2  os.  hi  (ty), 
hi-r-e,  hi-r-i,  hl-k;  tegoż  zaimka  formy  licz. 
pojed.  grzecznościowe,  wyrobione  pod  wpływem  ję- 
zyków romańskich,  su  (wy),  su-r-e,  su-r-i,  su-k, 

2  os,  w  1.  mn.  su-ek  (wy),  su-en,  su-e-i,  su-k. 
Do  wyrażenia  osoby  3-ej  służy  w  dyal.  biskajskim 
czysta  osnowa  a  (-ar),  która,  jak  widzieliśmy,  uży- 
wana też  bywa  jako  artykuł  po  imionach;  w  innych 
dyalektach  dla  oznaczenia  osoby  3-ej  tę  samą  osno- 
wę a  poprzedza  jeszcze  druga  osnowa  zaimkowa  hur, 
t.  j.  h  u  r  -  a  (on,  ona,  ono).  Forma  słowa  w  języku 
B-im  jest  połączeniem  osnowy  zaimkowej  z  pewną 
inną  osnową,  czy  też  pierwiastkiem,  który  zmianie 
nie  podlega;  np.  bil  iść,  n  a  -  b  i  1  ja  idę,  h  -  a  -  b  i  1 
ty  idziesz  i  t.  p.  Do  takiej  formy  słowa  dołączają 
się  jeszcze  dopełnienia  (przedmiot  bliższy  i  dalszy) 
w  postaci  przystawek  na  początku  lub  przyrostków 
na  końcu.  Umieszczenie  takiego  dodatkowego  wy- 
razu przed  lub  po  słowie  zależy  od  rodzaju  samych 
słów.  Te  zaś  są:  przechodnie  i  nieprzechodnie. 
Słowa  przechodnie  mają  na  początku  przystawkę 
(zaimkową),  oznaczającą  podmiot;  słowa  nieprzechod- 
nie zaś  mają  podmiot  na  końcu  jako  przyrostek, 
dopełnienie  zaś  w  formie  przystawki  kładzie  się  na 
ppczątku.    Tak  np. 

n-a-bil        ja  idę  n-a-kar-su     mnie  niesiesz  ty 

h-a-b  i  1         ty  idziesz    h-a-k  a  r-t        ciebie  niosę  ja 
d-a-bil         on  idzie       d-a-kar-t         jego  niosę  ja 
g-a-b  i  1-t  H  a  ray  idziemy  g-a-k  a  r-s  u      nas  niesiesz  ty 
s-a-bil-tsa  wy  idziecie  s-a-kar-te-gu  wasniesiemmy 
d-a-bi  1-tsa  oni  idą         d-a-kar-ski-t  ich  niosę  ja. 

Tym  sposobem  oznaczenie  podmiotu  (n-,  h-,  d- . . .) 
przy  słowach  nieprzechodnich  i  oznaczenie  przed- 
miotu (dopełnienia)  przy  słowach  przechodnich  nie 
różnią  się  od  siebie  ani  formą,  ani  miejscem,  jakie 
względem  słowa  zajmują.  Sposób  taki  tworzenia 
form  staje  się  zrozumiałym,  jeżeli  słowo  samo,  czyli 
raczej  imię  słowne  czasu  teraźniejszego  pojmować 
będziemy  jako  formę,  miejscownika,  z  którym  pod- 
miot zaimkowy  związany  jest  łącznikiem  „jest". 
Tym  sposobem  wyrażenie  „ja  idę"  znaczy  właści- 
wie: „ja  jestem  w  iściu,  w  chodzeniu";  wyrażenie 
zaś  ze  słowem  przeclioduiem:  „mnie  nosisz  ty"  jest 
równoważne  z  Ja  jestem  w  noszeniu  przez  ciebie". 
Takie  pojmowanie  składu  wyrazów  ma  sobie  odpo- 
wiednie formy  opisowe  czasów  w  języku  angielskim, 
np.  I  am  writing,  piszę  =  jestem  piszący,  jestem 
J^ajęty  pisaniem;  I  am  reading,  czytam  i  t.  p.  (ob. 
Kucyki.  III,  213).  Do  powjższych  form  słowa  bas- 
kijskiego przydają  się  nadto  w  miarę  potrzeby  przy- 
rostki lub  osobne  wyrazy  na  oznaczenie  czasów 
lub  trybów.  I  tak:  cz.  przeszły  charakteryzuje  się 
przyrostkiem  m«  lub  7i  na  końcu  formy  słownej,  np. 
:i-embil-en  ja  szedłem,  n-etor-en  albo  nentor- 
cMi  ja  przybyłem,  n-ekar-en  albo  n-enkar-en  ja 
przyniosłem,  u-ekar-sun  ty  przyniosłeś  mię;  gdy 
przedmiot    dalszy    jest    zaimkiem:    h-a-bil-ki-t    ty 


Idziesz  do  mnie,  d-a-bil-ki-t  on  idzie  do  mnfe, 
n-a-bil-ki-k  ja  idę  do  ciebie,  n-a-bil-ki-o  ja  idę 
do  niego,  h-a-b il-ki-gu  ty  idziesz  do  nas  i  t.  d., 
h-e  m  b i  1-k  i-d-a  n  ty  szedłeś  do  mnie,  s-e b  i  1-k i-d-an 
on  szedł  do  mnie,  n-e  m  b  i  1-k  i-k-a  n  ja  szedłem  do 
ciebie,  n-embil-ki-o-n  ja  szedłem  do  niego, 
h-embil-ki-gu-n  ty  szedłeś  do  nas  i  t.  d.  Po- 
dobne wyrazy,  albo  raczej  wyrażenia  przedstawiają 
się  jeszcze  bardziej  złożonemi,  z  pojedynczych  czę- 
ści zewnętrznie  zlepionemi,  gdy  zasadniczą  częścią 
takiego  zlepku  jest  słowo  przechodnie;  wówczas  bo- 
wiem do  elementów,  podlegających  procesowi  wcie- 
lania, przybywa  jeszcze  wyraz,  oznaczający  dopeł- 
nienie słowa  przechodniego,  czyli  jego  przedmiot 
bliższy.  Do  charakterystycznych  znamion  jeżyka 
B-ów  należą  także  wyrazy,  oznaczające  liczby.  Sy- 
stem ich  liczenia  jest  dwudziestkowy — i  tym  posłu- 
gują się  w  liczeniu  do  stu;  dalsze  liczenie  odbywa 
się  już  podług  nowszego  systemu  dziesiątkowego. 
Tak  np.  l=:bat,  2=bi,  biga,  3  =  hirur,  hiru,  4= 
laur,  lau...  10=hamar,  amar  i  t.  d.,  20  =  hogei, 
ogej,  21=ihogei-ta-bat,  30=hogei  eta  hamar,  40:=: 
ber-ogei  (2X20),  50  =ber-ogei  eta  hamar,  60— hirur 
ogei  i  t.  d.,  1 00=:  ehun,  eun,  1000r=mila,  milja. — 
Literatura:  Fr.  Miłller:  „AUgemeine  Ethno- 
graphie",  wyd.  2-gie,  Wiedeń  1879;  —  Fr.  Miiller: 
„Grundriss  der  Sprachwissenschaft"  tomu  III-go,  cz. 
1,  str.  1—47,  Wiedeń,  1885;— P.  Broca  ,8ur  Tori- 
gine  et  la  rópartition  de  la  langue  Basąue",  Revue 
d'AnthropoIogie,  1875;— W.  J.  van  Eys:  „Orammai- 
re  comparóe  des  dialectes  Basąues"  1879; — Pr.  L. 
L.  Bonaparte:  „Etudes  sur  les  trois  dialectes  bas- 
ąues des  vallśes  d'Aezcoa,  de  Salazar  et  de  Ron- 
cal,*;  Londyn,  1872;— Tegoż:  „Carte  des  sept  pro- 
Yinces  basąues",  Londyn,  1869; — Jul.  Yinson:  ,La 
langue  basąue  et  les  langues  amćricaines'  (w  Comp- 
te-rendu  du  Congr^s  intemation.  des  AmericaniBtee, 
1875,  Nancy,  T.  II,  44— 80);— Georg  Gerland:  „Die 
Basken  und  die  Iberer"  (w  Grundriss  der  romani- 
schen  Philologie,  (T.  I,  313—334),  Sztrasburg,  1888, 
tudzież  dzieła  przedmiotu  tego  dotyczące,  tamże 
przytoczone.  /.a.  Kr. 

Baskowie,  nazwa  ludu,  zamieszkującego  dzisiaj 
południowo-zachodni  kąt  Francyi  i  środek  północ- 
nego brzegu  Hiszpanii,  t.  j.  okolice  po  obu  stro- 
nach Pirenejów  aż  do  brzegów  zatoki  Biskajskiej. 
Są  oni  potomkami  szeroko  niegdyś  rozpostartego 
narodu  iberyjskiego,  a  zarazem  jedynymi  dziś  przed- 
stawicielami odrębnego  zupełnie  szczepu  ludowego. 
Żyjąc  wśród  gór  w  odosobnieniu,  zachowali  dotąd 
wiele  znamion  tej  odrębności  w  zwyczajach,  typie, 
a  nadewszystko  w  języku,  i  temi  różnią  się  wybi- 
tnie od  sąsiedniej  ludności  romańskiej:  francuzów 
i  hiszpanów.  B-owie  nazywają  się  sami  eskaklunar, 
w  innej  gwarze — euskaldunae,  co  oznacza  ludzi  mó- 
wiących po  eskarsku,  po  euskarsku,  albo  po  eusker- 
sku,  t.  j.  po  baskijsku.  Stąd  też  w  języku  francu- 
skim „enscarien"  jest  synoninem  baska.  Hiszpanio 
nazywają  B-ów  yasoongados,  a  język  baskijski— 
vascuence.  Sam  pierwiastek  wyrazu  eusk— po- 
zostaje niewiitpliwie  w  związku  z  nazwą  staroży- 
tnych ausków,  niegdyś  iberyjskich  mieszkańców  Akwi- 
tanii.  Nazwa  zaś  basków  odnosi   się   do  staroda- 
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wnyeh  wasVów  (va8coneB),  i  j.  plemion,  mieszkają- 
jących  za  czasów  rzymskich  w  północnej  Hiszpanii 
(w  Nawarze).  Owi  waskowie   z    czasem   rozszerzyli 
swoje  panowanie  na  sąsiednie,  pokrewne  sobie  ple- 
miona w  Alawie,  Ouipuzcoa  i  Biskai,  w  skutek  cze- 
go ich  nazwa  przeszła  i  na  te  krainy;  następnie  zaś, 
gdy  w  wieku  VI-ym   sięgnęli  poza  Pireneje  i   za- 
władnęli południową  częścią  Akwitanii,  podobnie  i  na 
tę  część  ziemi  nazwę  zdobywców  rozciągaioao.  Tym 
sposobem  od  wasków  czyli  waskonów  utworzyła  się 
nazwa  gaskoaów. — Baskowie  ze  swojej  odwagi,  mę- 
stwa i  przywiązania  do  wolności  znani  już  byli  Han- 
nibalowi. Gdy  Hiszpania  uległa  władzy  arabów,  B. 
pozostali  niepodległymi;  nawet  za  czasów  Karlowin- 
gow  mieli  własnych  swych  książąt;   tylko  Nawarra 
była  w  posiadaniu  maurów  do  r.  806.  W  wieku  IX 
dostali  się    pod  panowanie  Akwitanii,   a    następnie 
wraz  z    nią   1453  r.  pod  władzę  Francyi,    z   kolei 
i  Hffizpanii.  Mimo  to  B.  utrzymali  się  przy  własnych 
astawacłi  i  prawach   (fueros),    które   dopiero   w  r. 
1805  ścieśniono.— Dzisiejsza  ludność    B-ów  wynosi 
biizko  900,000.  z  których  ok.  2-10,000  mieszka  we 
Praacji,  w  departamencie  niższych   Pirenejów,  zaś 
6-50,000    w    Hiszpanii,    gdzie   zajmuje  całą  prawie 
prowincyę    Biskajską    (Yizcaya),    Gwipuzkoję,  część 
północną  prowincyi  Alawy  i  prawie  połowę  Nawar- 
ry.—Pod  względem  fizycznym  B-owie,   szczegómie 
mieszkańcy  równin,  przedstawiają  typ  ludów  połu- 
dniowo-europejskich;  są  wzrostu  przeważnie  średnie- 
go;   plemiona    zaś,  zamieszkujące    wyniosłe    doliny 
wśród  gór,  jako  też  mieszkańcy  Pirenejów  po  stro- 
nie hiszpańskiej,  odznaczają  się  słusznym  wzrostem, 
jednocześnie   jednak  i  niezgrabnością.     Wogólności 
jednak  B-owie  mają    budowę   ciała   smagłą  i  pro- 
porcyonalaą,  kości,  piersi  i  muskuły   dobrze  rozwi- 
nięte, ręce  i  stopy  małe  i  zgrabne.  Słyną  ze  zgra- 
bności  ruchów  i  siły.  Kobiety  szczuplejsze  są  i  niż- 
sze od  mężczyzn.  Jedni  i  drugie  nie  rzadko  w  mia- 
stach zajmują  się  noszeniem  ciężarów.  „Biegać  jak 
bask'  jest    przysłowiem  rozpowszechnionem  i  zupeł- 
nie uzasadoionem.     W  służbie  wojskowej,  chodzeniu 
po  górach,  w  tańcach  i  ćwiczeniach  fizycznych,  B. 
są  niezmordowani.  —  Przedstawiają  oni,  szczególnie 
mieszkańcy    równin,    typ   brunetów.    Włosy  i  oczy 
mają  ciemae,  czarne,  albo,  i  to  najczęściej,  ciemno- 
brunatne;  włosy  lekko  kędzierzawe  lub  gładkie,  ko- 
lor skóry  nieco  brunatny,  jak  u  ludów  połud.-euro- 
pejskich.  B-owie  jednak  są  jaśniejsi  od   swoich  są- 
siadów francuzów.  Godna  wszakże  uwagi,    że  obok 
brunetów   również   i  blondyni  często  się  spotykają. 
Taki    typ    blondynów   przedstawia  plemię  kagockie 
(cagot),    niegdyś    pogardzane  i  odosobnione,  w  pie- 
śniach jednak    ludowych    opiewane  z  powodu  swej 
piękności.      Wogóle  B-owie  mają  często  rysy  twarzy 
piękne,  nos  prosty  lub  orli.  nieco  pociągły,  oczy  du- 
ie,  usta  i  brodę  kształtną,  czoło  szerokie   i  dobrze 
rozwinięte,   twarz  owalną.  —  Co  do  sposobu  życia, 
B-owie  trudnią  się  przeważnie  rolnictwem  i  paster- 
stwem; w  miastach    są    zręc/iiymi    r;!emieślnikami, 
a  także  śmiałymi  żeglarzami.  Dawniej  przemycanie 
towarów  było  jednem   z  ważnych  ich  zaj(,'ć.    Prócz 
lego  znani   są  z  zamiłowania  do  muzyki    i    w  pie- 
śniacti  przechowują  charakterystyczne  swoje  melo- 


dye.  Literatura  Ich  poetycka  jest  bogata.  Pozostają 
jednak  na  dość  nizłdm  stopniu  cywilizacyi.  B.,  jako 
potomkowie  starożytnych  Iberów,  jako  jedno  z  ple- 
mion tego  narodu,  cały  półwysep  niegdyś  zamie- 
szkującego, ważną  odegrali  rolę  w  ukształtowaniu 
się  na  nim  narodowości  hiszpańskiej.  Nie  ulega  wąt- 
pliwości, że  podstawowy  element  tego  narodu  sta- 
nowią dawni  ibero-baskowie.  Tu  też  spoczywa  źró- 
dło wielu  wybitnych  znamion  charakteru  hiszpanów; 
ich  duma,  godność  osobista,  ich  sposób  noszenia  się, 
ich  ubiory,  zachowanie  się  względem  obcych  żywiołów, 
sposób  prowadzenia  wojen,  jak  to  uwydatniło  się  i  w  no- 
wszych czasach  (np.  za  Napoleona  I),  nawet  ich  bi- 
goterya — noszą  na  sobie  piętno  ibero- baskijskie;  z  te- 
go wreszcie  źródła  płynie  ich  niezrównana  odwaga 
na  morzu,  właściwa  także  i  baskom  dzisiejszym;  tej 
zaś  śmiałości  żeglarskiej,  której  hiszpanie  i  Portu- 
galczycy chlubne  w  przeszłości  złożyli  dowody,  za- 
wdzięczamy wypadki  pierwszorzędnego  dziejowego 
znaczenia.  *  *•  '^• 

Baslnuiozak,  jezioro  słone  w  gubernii  astrachań- 
skiej, o  50  wiorst  od  lewego  brzegu  dolnej  Wołgi 
(48'»  20'  8z.  pn.  46«  50'  dł.  wd.  Gr.),  ma  123  km.  g 
powierzchni  i,  według  obliczeń,  zapas  soli  na  dnie 
swem,  około  1 2  miliardów  pudów  wynoszący.  Tak 
wielkie  bogactwo,  a  przytem  blizkość  Wołgi,  ścią- 
gnęły tu  przemysłowców  z  nad  jeziora  Eltońskiego, 
które  przed  kilkunastu  laty  odgrywało  znaczną  ro- 
lę w  produkcyi  soli;  zbudowanie  drogi  żelaznej  od 
jeziora  do  przystani  Władymirowki  nad  Wołgą  wzmo- 
gło bardziej  jeszcze  produkcyę  i  nadało  B-owi  wa- 
żne znaczenie  w  rozwoju  tej  gałęzi  bogactwa  na- 
rodowego. Na  południowem  wybrzeżu  wznosi  się 
góra  Wielka  Bogdo-Ola,  wprawdzie  tylko  176  m. 
nad  p.  m.  wyniesiona,  lecz  na  bezbrzeżnej  płasz- 
czyźnie czyni  wrażenie  dość  imponujące.      *"*  *■ 

Basly  Gmil  Józef,  deputowauy  i  radykalista 
francuski,  (*  29  marca  1854),  był  robotnikiem  w  ko- 
palniach w  Anzin,  gdzie  w  1880  r.  należał  do  przy- 
wódców powszechnego  bezrobocia.  1888  r.  zostaje 
sekretarzem  syndykatu  robotników,  pracujących 
w  kopalniach;  kieruje  drugiem  bezrobociem  w  An- 
zin  (1884);  wyprawiony  przez  towarzyszów  do  Pa* 
ryża,  broni  przed  komisyą  parlamentarną  <iądań  ro- 
botników świętujących.  W  październiku  1885  roku 
obrany  do  izby  od  departamentu  Sekwany,  zasiadł 
na  skrajnej  lewicy,  jako  członek  grupy  socyalisty- 
cznej.  Stale,,  a  we  wrogim  duchu,  interpeluje  rząd 
w  sprawach  robotniczych;  1886  r.  domagał  się  kon- 
fiskaty dóbr  książąt  orleańskich;  głosował  za  utrzy- 
maniem wyborów  z  listy,  oraz  za  powszechną  re- 
wizyą  konstytucyi  {188y);  w  kołach  robotniczych, 
jak  również  u  municypalności  Paryża,  wielką  cie- 
szy się  popularnością.  *• 

Basma&OW,  stara  rodzina  szlachecka  russka,  po- 
chodzi od  Daniela  Pleszczejewa,  przezwanego  Bas- 
mauem,  który  był  wzięty  do  niewoli  przez  polaków 
pod  Orszą  i  umarł  w  r.  1  ó  1 4  w  Litwie.  Z  rodu  teco 
odznaczyli  się:  1)  Aleksy,  syn  protoplasty,  w  r.  1513 
był  stronnikiem  Szujskich, a  przeciwnikiem  ulubieńca 
Iwana  IV,  Woroncowa.  W  r.  1552  B.  odznaczył  się 
przy  oblężeniu  Kazania,  za  co  otrzymał  urząd  okol- 
niczego,  w  r.  1556  godność  bojara  i  drugie  namiest- 
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nictwo  w  Nowogrodzie.  W  r.  1558  brał  udzii^ 
w  wojnie  o  Liflanty,  zdobył  Narwę  i  należał  do 
oblężenia  Połocka.  Zwolniony  w  r.  1563  ze  służby, 
mieszkając  już  w  swoim  majątku,  B.uawieóó  o  wkro- 
czeniu hana  krymskiego,  Dewlet-Oireja,  zebrał  swo- 
ich lu'l!!i,  razem  z  synem  Fedorom  zasiadł  w  Ria- 
zaniu  i  obronił  miasto  od  tatarów.  Następnie  6. 
znalazł  się  na  dworze;  grając  tam  rolę  śmieszka  i 
błazna,  dogadzając  pochlebstwami,  zostaje  ulubień- 
cein  cnra  Iwana  Groźnego  i,  pewny  bezkarności, 
popełnia  mnóztwo  bezeceństw  i  zbrodni.  Słynna 
„opryczyna*  (ob.)  była  podobno  ustanowiona  z  nar 
mowy  i  podług  p!anu  B-a.  Niedługo  jednakże  B. 
cieszył  się  swojem  stanowiskiem:  w  r.  1569  niejaki 
Piotr  Wołyniec  złożył  denuncyacyę,  że  nowogro- 
dzianie  chcą  poddać  się  królowi  polskiemu,  Zygmun- 
towi Augustowi,  i  mają  przygotowaną  a  w  cerkwi 
na  ołtarzu  przechowywaną  prośbę.  Wiadomo,  że 
Iwan,  wybrawszy  się  osobiście  do  Nowogrodu,  wy- 
warł swój  gniew  na  całej  ludności  miasta  i  okoli- 
cy na  250  wiorst  w  promieniu.  B.  i  syn  jego,  Te- 
odor, byli  obwinieni  o  to,  że  sprzyjali  nowogrodzia- 
uom,  oraz  że  chcieli  osadzić  na  tronie  księcia 
Włodzimierza  Staryckiego;  wskutek  tego  obaj  zo- 
stali na  śmierć  skazani  Podług  opowieści  ks.  Kurb- 
skiego  i  in.,  Iwan  Orożny  miał  kazać  naprzód  Fe- 
dorowi  zabić  swego  ojca  i  delektował  się  tą  sceną 
ojcobójstwa.  2)  Fedor,  syn  poprzedzającego,  ulu- 
bieniec Iwana  IV,  który  bez  niego,  „nie  mógł  ani 
się  weselić  na  ucztach,  ani  się  pławić  w  zbrod- 
niach". Za  udział  w  obronie  Kazania  otrzymał  zło- 
ty medal  i  urząd  kraj  czego.  W  r.  1570  był  osą- 
dzony jako  zdrajca  i  zginął  razem  z  ojcem.  3)  Piotr, 
syn  poprzedzającego,  po  śmierci  ojca  pozostał  mało- 
letnim i  wychowywał  się  następnie  w  rodzinie  ks. 
Oolicynów,  do  której  weszła  powtórnym  związkiem 
małżeńskim  jego  matka.  W  tern  otoczeniu  B.  ro- 
zwinął swe  wrodzone  zdolności.  Car  Fedor  Iwano- 
wicz  przywołał  go  do  swego  boku  i  dał  mu  urząd 
stolnika.  Zdolności  i  wykształcenie  pozyskały  B  owi 
tak  cara,  jak  i  wszechwładnego  natenczas  szwagra 
jego,  Borysa  Godunowa.  W  r.  1599  Godunow  pole- 
cił mu  w  urzędzie  wojewody  zbudować  miasto 
nad  rz.  Wałujką,  następnie  w  r.  1601  uczynił  go 
okoiniczym,  w  r.  zaś  1604  wysłał  razem  z  ks.  Tru- 
bockim  na  czele  wojska  do  Czernihowa  przeciwko 
samozwańcowi.  W  drodze  jeszcze  doszła  posłanych 
wiadomość,  że  Czernihow  został  zdobyty;  postano- 
wili więc  zamknąć  się  w  Nowogrodzie  -  Siewier- 
skim,  który  niebawem  samozwaniec  zaczął  oblegać. 
Tutaj  ujawniły  się  wielkie  zdolności  B-a  i  niepo- 
spolita energia:  utrzymał  bowiem  w  posłuszeństwie 
wystraszonych  mieszczan,  zwalczył  intrygi,  odrzu- 
cił pokusy  i  obietnice  nieprzyjaciela,  odpierał  sztur- 
my, gdy  nadeszły  świi-że  posiłki,  zrobił  wycieczkę 
(21  gr.  1004)  i  zmusił  samozwańca  do  cofnięcia  się. 
Za  tę  ważną  przysługę  Borys  dał  mu  wielką  na- 
grodę: wjeżdżającego  do  Moskwy  kazał  witać  bo- 
jarom i  znakomitym  obywatelom,  wysłał  po  niego 
własne  sanie  i  własnoręcznie  podał  mu  złoty  półmi- 
sek z  dukatami,  iidarował  go  wielkiemi  posiadłościami 
ziemskienii,  godnością  dumnego  bojarai  2  tysiącami  ra. 
(=100  tysiącom  rubli  dawniejszych).  Po  śmierci  Bory- 


sa, wśród  zawiohrzenia  i  niepewnego  staau  rzeczy, 
bojarowie  złożyli  główne  dowództwo  nad  całem 
wojskiem  w  ręce  Ba,  jako  najgodniejszego  i  naj- 
zdolniejszego z  pomiędzy  siebie.  Występując  prze- 
ciwko samozwańcowi,  B.  17  kwietnia  złożył  wraz 
z  wojskiem  przysięgę  Fedorowi,  synowi  Borysa,  ale 
już  7  mtga  zdradził  sprawę  młodego  cara  i  oddał 
się  samozwańcowi.  Odtąd  staje  się  B.  uajwierniei- 
szymjego  sługą,  dzieli  z  nim  powodzenie  i  krótko- 
trwałe rządy  i  broni  go  do  ostatniego  swego  tchnie- 
nia. Gdy  17  maja  1006  r.  podburzona  ludność  Mo- 
skwy wtargnęła  do  Kremlina,  B.  spotkał  napastni- 
ków z  mieczem  w  ręku  n  drzwi  sypialni  swego 
pana  i  tu  poległ.  Obnażony  trup  jego,  razem  z  tru- 
pem samozwańca,  był  oddany  na  znieważenie  po- 
spólstwu i  dopiero  w  kilka  dni  potem  przyrodny 
brat  jego,  ks.  Golicyn,  uzyskał  pozwolenie  pochowa- 
nia go  przy  cerkwi  t.  z.  Mikołaja  Mokrego.  4)  Iwan, 
brat  poprzedzającego,  a  syn  Fedora,  był  wychowa- 
ny razem  z  bratem  w  rodzime  Golicynów  i  razem 
z  nim  zaczął  służbę  dworską.  W  r.  1603  car  Bo- 
rys Godunow  zrobił  go  okoiniczym;  w  r.  1604  dał 
mu  dowództwo  w  wyprawie  przeciwko  hersztowi  ban- 
dy zbójeckiej,  Chłopkowi,  który  posunął  się  aż  pod 
Moskwę.  W  stoczonej  pod  stolicą  bitwie  B.,  aczkol- 
wiek pobił  rozbójników  i  ujął  samego  Chłopka,  sam 
jednak  poległ.  Borys  kazał  go  pochować  z  wielkiemi 
honorami  w  Ławrze  św.  Trójcy  (Troicko-Sergiew- 
skaja).  Był  to  ostatni  z  rodu;  pozostawił  jedyną 
córkę,  która  zmarła  bezdzietną  w  1642.  (Karamzin, 
Sołowjew,  Bantysz-Kamienskij,  ,CJi0Bapi>  AOCTonaH. 
jno;iefl''— „Bncykl.  russka".  ■••  *■■ 

Bas&age,  nazwisko  hugonockiej  rodziny  francu- 
skiej, która  wydała  kilku  wybitnych  mężów  w  pi- 
śmiennictwie. Ważniejsi  z  nich  byli:  1)  B.  Samu- 
el de  Flottemanville  (*  1638— t  1721),  kazno- 
dzieja w  Bayeux,  po  odwołaniu  edyktu  Nantejskie- 
go  osiadł  w  Holandyi  i  tu  ogłosił:  „Esorcitationes 
historico-oriticae  de  rebus  sacris  et  ecclesiasticis" 
(Utrecht,  1692),  krytykę  ,  Roczników  kościelnych"  Ba- 
roniusa  (ob.),  ,Annales  politico-eccleaiastioi"  (Rot- 
terd,  1706);  , Morale  theologiąue  et  politiąue"  (Am- 
sterd.,  1703),  próbkę  traktowania  etyki  niezależnie 
od  teologii.— 2)  B.  Jakób  de  Beauval  (*  1653 
w  Rouen— t  1723  wHaadze),  kaznodzieja  w  Rouen, 
a  po  odwołaniu  etyktu  Nantejskiego,  w  Rotterdamie 
(od  1691),  w  Haadze'  (od.  1709).  Najważniejsze  są 
jego  dzieła,  skierowane  przeciw  tendencyom  Bossu- 
eta  (ob.):  „Histoire  des  ćglises  reformees"  (Rotterd., 
1690,  2  tomy),  ,Hist.  deTeglise  depuis  Jesus  Christ 
jusqu  h  present'  (Rott.,  1699,  2  tomy)  i  ,Hist.  des 
juifs"  (Rott.,  1706,  5  tomów).  Mianowany  łiistory- 
kiem  zjednoczonycłi  stanów  holenderskich  opracował 
nadto  „Annales  des  provinces-unios"  (Haaga,  1719). 
Porówn:  Mailhet:  ,Jacques  B."  (Genewa,   1881). 

Basoche,  jako  instytucya  prawna,  była  to  juris- 
dykcya,  zaprowadzona  przez  pomocników  prokurato- 
rów parlamentu  paryskiego  (clercs  des  procureurs)  i  kil- 
ku innych  sądów.  Rozpoznawała  ona  spory,  które  wyni- 
kały pomiędzy  tymi  pomocnikami  i  wydawała  świade- 
ctwa, zwane  „admittitur",  tym,  którzy  się  zgłaszali 
z  żądaniem  przyjęcia  na  urzędy  prokuratorów. 
Wszystkie  tego  rodzaju  instytucye  zniesione  zostały 
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implicite,  przez  prawo  z  dnia  7  września  1790  r, 
i  następnie  zastąpione  poniekąd  przez  Izby  obroń- 
ców (Chambres  d'Av  o  u  ś  s),  ustanowione  przez  de- 
kret rządu  z  d.  13  frimaire  r.  IX  (4  grudnia  1800 
r.  podług  kal.  Greg.).  (Ob.  art.  Avouś).         ''•■'• 

Basommatophora,  grupa  (podrzęd)  mięczaków 
brzachonogioh  (Oastropoda),  oddychających  płucami 
czyli  płuoodysznych  (Pulmona^a),  która  obejmuje  dwie 
rodziny:  Auriculidae  i  iMnnaeidae.  Mięczaki,  do  tej 
grupy  zaliczone,  odznaczają  się  oczami  umieszczo- 
nemi  przy  podstawie  rożków,  na  wewnętrznej  ich 
stronie:  rojtki  są  kurczliwe,  ale  nie  mogą  Bię  wy- 
suwać lub  wciągać.  Nadto  mięczaki  te  pozbawione 
są  rożków  dotykowych  czyli  wargowych.  Pokryte 
są  zawsze  skorupą  zewnętrzną,  mniej  lub  więcej 
poskręcaną,  posiadają  otwoiy  zewnętrzne  organów 
rozrodczych  rozdzielone,  zwykle  z  prawej  strony.  *■  ^• 

Basów  Emilian  (f  1754).  kapral  oddziału  nii- 
szokamczackiego;  pierwszy  z  rosyan  przedsięwziął 
razem  z  kupcem  Serebrianikowem  wyprawę  ło- 
wiecką na  bobry  na  wyspę  Berynga  w  r.  1743. 
W  następnych  latach:  1745,  1747  i  1 749,  trzy  razy 
jeszcze  udawał  się  na  tę  nieznaną  dotąd  wyspę, 
oraz  na  sąsiednią  Miedzianą,  co  było  początkiem 
stopniowego  odkrywania  wysp  Aleuckich.  Towa- 
rzyszem jego  w  ostatnich  wyprawach  był  Nicefor 
Trapezników,  kupiec  z  Irkucka.  Od  B-a  i  jego  stat- 
ku , Piotr",  na  którym  odbył  trzecią  podróż,  otrzy- 
mały nazwę  dwie  odnogi  wyspy  Miedzianej:  Ba- 
sowska  i  Piotrowska,  "• 

Basowy  Uucz,  ob.  Bas. 

Basra  (Basrab,  Bassora),  główne  m.  wilajetu 
i  sandżaku  w  Turcyi  azyatyckiej,  na  prawym  brze- 
gu Szat-el-arabu,  w  odległości  90  km.  od  jego 
uścia  do  zatoki  perskiej,  pod  30"  29  sz.  pn.  i  470 
50'  dł.  w.  Qr.  B-a  jest  dziś  jednym  z  ważniejszych 
punktów  handlowych  Mezopotamii,  jednak  nie  po- 
siada już  tego  znaczenia,  jakie  miała  w  po- 
łowie wieku  XVIII,  kiedy  była  ogniskiem  stosun- 
ków handlowych  pomiędzy  Indyami  Wsch.,  Lewan- 
tem  a  Europą.  W  tym  okresie  najwyższego  rozwoju 
ludność  B-y  dochodziła  do  150,000;  następnie  mia- 
sto upadło  tak  dalece,  że  w  r.  1860  liczyło  za- 
ledwie 5,000  m-ców;  później,  za  rządów  Midhada- 
paszy  (1868 — 72),  podniosło  się  nieco  i  obecnie 
liczy  około  20,000. —  Ludność  składa  się  w  poło- 
wie z  arabów,  w  czwartej  części  z  persów,  wreszcie 
z  turków,  hindusów,  kurdów,  żydów,  ormian  i  eu- 
ropejczyków. W  r.  1868  założono  towarzystwo  że- 
glugi parowej  ^Oman"  z  siedliskiem  zarządu  w  B-e; 
z  chwilą  otwarcia  kanału  Sueskiego  (1869)  ruch 
handlowy  a  więc  i  żegluga  niezmiernie  się  rozwi- 
nęły. Miasto  ma  blisko  2  mile  obwodu  i  posiada 
liczne  ogrody  i  plantacye,  gdzie  hodują  przeważnie 
palmę  daktylową  i  róże.  Pomimo  kamienistego 
miejscami  gruntu,  mieszkańcy,  przy  pewnych  wa- 
runkach uprawy,  otrzymiqą  bardzo  dobre  rezultaty, 
i  w  istocie  B-a,  jeszcze  za  panowania  arabów,  sły- 
nęła z  handlu  daktylami  i  olejkiem  różanym,  które 
to  produkta,  a  także  perły,  i  dziś  stanowią  główny 
przedmiot  wywozu  do  portów  mórz  sąsiednich. 
Prócz  tego  wysyłają  stąd  mnóstwo  koni  arabskich 
do  Indyj,  dla  kawaleryi  angielskiej,  i  w  zamian  za 


to  otrzymują  stamtąd  kawę,  ryż,  indygo,  drzewo 
budulcowe  i  t.  d.  Samo  miasto  jest  brudne  i  za- 
niedbane; domy  budowane  z  gliny  lub  cegły  nie- 
palonej,  nizkie,  pokryte  płaskim  dachem. — Miasto 
przerzyna  mnóztwo  kanałów,  z  których  wydzielają 
się  wyziewy  niezdrowe,  zatruwające  powietrze; 
a  jeśli  przyjąć  pod  uwagę  częste  wylewy  rzeki, 
pozostawiające  po  sobie  liczne  kałuże  i  błota,  to 
łatwo  zrozumieć,  dlaczego  B-a  jest  siedliskiem  febry, 
zgubnej  zwłaszcza  dla  cudzoziemców.  Do  najpięk- 
niejszych gmachów  należy  pałac  konsulatu  angiel- 
skiego, położony  nad  samą  rzeką,  dokąd  dopływa- 
ją największe  okręty,  dzięki  jej  głębokości  i  przy- 
pływom morza.  Rząd  turecki  utrzymijye  tu  arsenał 
i  oddział  artyleryi.  Komunikaoya  z  Bagdadem  bar- 
dzo ułatwiona,  gdyż  kursują  ustawicznie  parostatki 
angielskie  i  tureckie.  Dzisiejsze  miasto  powstało 
w  w.  XVII,  po  upadku  Starej-Bassory  (d^iś  Zobeir) 
której  ruiny  znajdi^ą  się  o  15  km.  na  pd.-z.  nad 
wielkim  niegdyś  kanałem  Szat-el-arabu,  dziś  zupeł- 
nie wyschłym.  Pierwotne  miasto  założone  zo- 
stało-w  636  r.  przez  kalifa  Omara,  w  celach  wo- 
jennych i  handlowych,  miało  ono  zagrodzić  persom 
dostęp  do  morza  i  utworzyć  port  na  Szat-el -arabie; 
dość  szybko  też  wzrastało,  dzięki  upadkowi  staro- 
żytnego Teredonu,  leżącego  nad  morzem,  który  od 
czasów  Nabuchodonozora,  aż  do  okresu  Macedoń- 
skiego, słynął  w  tej  okolicy.  Stara-Bassora  do  w. 
XIV  była  głównym  rynkiem  handlowym  i  miejscem 
składowem  najcenniejszych  i  najrzadszych  wyro- 
bów wschodu,  i  dlatego  nawet  zatokę  perską  na- 
zywano ,  morzem  Bassory".  Nie  małą  sławę  zdo- 
była B-a  i  w  literaturze  arabskiej,  dzięki  swoim 
poetom  i  uczonym  (,Ateny  Wschodu").  W  XIV  w. 
założono  tu  akademię  jedną  z  pierwszych  po  Bag- 
daizkiej — i  stąd  B.  otrzymała  zaszczytną  nazwę 
,Kubbat-el-i8lam"  (.Wieniec  islamu").— W  r.  1538 
B.  dostaje  się  w  ręce  turków,  a  w  końcu  w.  XVII-go 
persów;  następnie  persowie  i  turcy  długo  walczą 
o  jej  posiadanie,  aż  w  r.  1778  zdobyli  m.  turcy. 
Od  r.  1832  do  1840  r.  była  w  posiadaniu  Mehme- 
da-Alego,  wice-króla  Egiptu,  który  zmuszony  był 
później  zwrócić  ją  sułtanowi.  *'■'*• 

Bas-relief,  ob.  Płaskorzeźba. 

Bass  Henryk  (inaczej  6  a  s  s  i  u  s),  profesor 
anatomii  i  chirurgii  w  Halli,  (*  (i  pażdz.  1690  r.) 
jako  syn  chirurga  w  Bremie,  tamże  kończył  gimna- 
zyum,.  uniwersytet  w  Halli  (1713),  potem  w  Strass- 
burgu  (1715),  wreszcie  w  Bazylei  (1717),  poświęca- 
jąc się  wszędzie  głównie  anatomii  i  chirurgii.  Po 
powrocie  do  Halli  (1718),  obroniwszy  rozprawę:  ,De 
fistula  ani  feliciter  curanda"  (cum  figur.),  przez 
Fryderyka  Hoffmanna  kreowany  doktorem  medycy- 
ny, jeszcze  w  tymże  roku  zostaje  profesorem  nadzwy- 
czajnym. Uchodził  on  w  swoim  czasie  za  jednego 
z  najpierwszych  anatomów,  oraz  dzielnego  chirurga, 
lecz  przeciwnie,  niż  inni  jego  współtowarzysze,  do 
pisma  i  druku  pochopnie  się  rwący,  pisywał  mało; 
to  wszakże,  co  ogłosił,  wyróżnia  się  za  to  dojrzało- 
ścią sądu  i  uważną  obserwacyjną  trzeźwością.  Je- 
dnem  z  bardziej  znanych  pism  jego  jest:  „Griłndli- 
cher  Bericht  von  Bandagen  etc.,  nebst  nothigen  Kup- 
ferstichen"  (Lipsk,  1720);  dalej  na  uwagę  zasługuje 
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opracowanie  podręcznika  chirurgioznego  na  podsta- 
wie dawniejszego  dzieła  Nucka:  ,Erlauterter  Nuck, 
oder  griiadtiche  Anmerkuageii  iiber  des  beriihmten 
Anat.  et  Chir.  Prof.  zu  Leyden,  Anton  Nucks  Haad- 
griffe  und  EKperimente"  etc.  (Halla,  1728,  zCtabl. 
stalorytowemi).  Jego  ,Observaiiones  anatomico  -  chi- 
rurgico-medicae  in  quataor  decades  digestae  variis 
obseryatis  rarioribus  exornatae  et  solidis  medicae 
scieatiae  principiis  superstructae"  (Halla,  1731,  z  12 
tabl.).  zawierają  40  poważnych  spostrzeżeń  z  trzech 
wymienionych  działów.  B.  ubiegał  się  też  o  nagro- 
dę Akademii  chirurgicznej  paryskiej,  na  temat:  ,Pour- 
quoi  certains  tumeurs  doivent  ótre  extirpes  et  d'au- 
tres  simplement  ouyertes?"  Ostatnie  pismo  jego 
wydano  długo  po  jego  śmierci  (B.  1 1754  r.),  mia- 
nowicie: ^Tractatus  de  morbis  venereis  quem  obser- 
vationibuB  auxit  et  in  usum  auditorum  edidit  I.  W. 
B.  M.  D."  (Jan  Wilhelm  Baumer  Doctor  Med.), 
we  Frankfurcie  i  Lipsku,  1 768.  —  P  o  r  ó  w  n.  Bał- 
dingera  .Naohriohten";  Boernera  .Jetztlebende  be- 
ruhmte  Aerzte",  T.  II,  pg.  474;  Gurlta  w  ,Biogra- 
phisches  Lesikon".  ^""• 

Sass  Jerzy,  podróżnik  angielski  z  końca  wie- 
ku XVIII,  w  charakterze  chirurga  okrętowego  udał 
się  do  Australii,  gdzie  w  roku  1798,  wyruszywszy 
z  Port-Jakson  w  małej  łodzi  z  sześciu  ledwie  to- 
warzyszami, odkrył  cieśninę,  nazwaną  od  jego  imie- 
nia cieśniną  B-a,  i  opłynął  wokoło  całą  Tasma- 
nię. Później  w  r.  1801  —  1803  towarzyszył  żegla- 
rzowi angielskiemu,  Plindersowi,  podczas  podróży  je- 
go około  brzegów  lądu  Australii.  Umarł  w  zupeł- 
nem  zapomnieniu.  "- 

Bass  Michał  Tomasz,  angielski  przemysłc* 
wiec  i  filantrop  (*  w  Burton  nad  rz.  Trent  1799). 
Po  śmierci  ojca  objął  zarząd  słynnych  browarów, 
założonych  przez  swego  dziada,  Wilhelma  Bassa  w  r. 
1777,  egzystiyącyoh  dziś  pod  firmą:  ,Bas3-Ratcliflf 
et  Grettow",  a  zaliczanych  do  największych  bro- 
warów nie  tjlko  w  Anglii,  ale  i  w  Europie.  B.,  wy- 
brany posłem  do  parlamentu  z  okręgu  Derby,  pia- 
stował ten  urząd  od  r.  1848—1883.  Za  liczne  za- 
sługi, w  przemyśle  i  filantropii  położone,  zaszczyco- 
ny został  godnością  para,  której  jednak  nie  przyjął. 
W  rodziunem  swem  mieście  wybudował  kościół  św. 
Pawła,  dom  dla  klubu  liberalnego,  w  którym  prze- 
wodniczył, szkołę  i  czytelnię  rzemieślniczą.  W  Derby 
wzniósł  kąpiele,  gmach  dla  wystawy  obrazów,  księ- 
garnię, muzeum  i  dom  dla  sierot  po  robotnikach 
kopalni.  Pamiętał  również  i  o  osadzie  Rangemore, 
gdzie  znajdował  się  jego  pałac.  Ofiary  B-a,  na 
cele  użyteczności  publicznej  czynione,  obliczają  na 
kilka  milionów  rubli,  (t  w  Rangemore  1884  r.). 
Imię  B-a  jako  przemysłowca  stanowi  epokę  w  pi- 
wowarstwie  angielskiem.  Początkowo  browary  jego 
wyrabiały  piwo  przeważnie  na  export  do  Rossyi, 
gdy  jednak  cło,  w  r.  1822  nałożone,  stanęło  temu 
na  przeszkodzie,  skierował  export  do  Indyj,  rozpo- 
wschniając  po  Anglii  gatunek  piwa,  zwany  ,pale 
ale"  (ob.  ale),  który  powszechne  zyskał  uznanie, 
a  którego  wyrób  dosięgnął  największych  ilości 
w  r.  1851.  Obecnie  firma  .Bass- Ratcliff  i  Grettow", 
posiadająca  3  brov^ary  ogromnych  rozmiarów,  zasila 


swoim  wyrobem  prawie  wszystkie  g^ówniejsze  miasta 
Anglii.  «•  ^■ 

Bassa  (domyślne  „Ottava"),  wyr.  muz.;  ostrzega 
ono  grającego,  że  dany  ustęp  muzyczny,  tym  ter- 
minem oznaczony  (pod  systemem  nutowym),  należy 
grać  oktawą  niżej,  niż  nuty  wskazują.  *•  '"'"• 

Bassa-  l)  B.  prowincya  nadbrzeżna  w  rzeczy- 
pospolitej  Liberyjskiej,  na  wybrzeżu  Pieprzowem 
w.  Afryce,  między  rzekami  Junk  na  zachodzie  i  Se- 
sters  na  wschodzie,  pośrodku  przecięta  rzeką  św. 
Jana  (St.  John),  urodzajna,  ale  niedbale  uprawiona, 
zaludniona  głównie  nad  brzegiem  morza,  z  kilku 
niezłemi  portami,  między  któremi  „Great  B.  i  Lit- 
tle  B."  z  faktoryami  kupców  europejskich  i  ame- 
rykańskich, są  najważniejsze.  2)  B.  v.  Kas  a,  ple- 
mię murzyńskie  w  Afiryce,  należące  do  gałęzi  ne 
grów  sudańskich,  na  wybrzeżu  Gwinei  Wyższej, 
zamieszkuje  dwa  oddzielne  terrytorya,  a  mianowi- 
cie: część  Liberyi  w  prowincyi  wyżej  ad  1)  opisa- 
nej, oraz  okolice  dolnego  Binue  (lewy  dopływ  .NTi- 
gru).  3)  B.  cieśnina,  oddzielająca  ląd  Australski  od 
wyspy  Tasmanii  (Van  Diemena).  odkryta  w  r.  1798 
przez  Bassa,  angielskiego  chirurga  okrętowego  i  po- 
dróżnika i  od  jego  imienia  nazwana.  Długość  jej 
ze  wschodu  na  zachód  wynosi  290  km.,  szerokość 
największa  240  km.,  liczne  atoli  wyspy,  jak  up. 
King  lub  Furneaux,  znacznie  szerokość  tę  zmniej- 
szają. Niezależnie  od  wysp  wspomnianych,  cała 
cieśnina  usiana  jest  mnóztwem  stromych  skał,  ciąg- 
nących się  przeważnie  na  wschodniej  krawędzi 
i  świadczących  o  istniejącem  niegdyś  połączeniu 
Tasmanii  z  lądem  Australii;  skały  te  jednak  bez- 
pieczeństwu komuuikacyi  bynajmniej  nie  zagrażają. 
Dla  żeglugi  i  stosunków  handlowych  ma  cieśnina. 
B.  wielkie  znaczenie,— tędy  albowiem  przepływają 
wszelkie  statki,  dążące  z  Europy  lub  Afryki  do  Au- 
stralii wschodniej,  tędy  także  odbywa  się  komuni- 
kacya  między  australskiemi  prowincyami  Queens- 
land  i  Nową  Południową  Walią  z  jednej,  a  portami 
prowincyi  Wiktoryi  lub  Australii  południowej  z  dru- 
giej strony.  Prąd  morski  w  zachodniej  części  cie- 
śniny jest  wschodni,  a  we  wschodniej  zachodni, — 
siła  zaś  jego  zmienia  sią  z  porą  roku:  w  zimie 
większą  jest  siła  prądu  wschodniego,  w  lecie  za- 
chodniego.— Wybrzeża,  zarówno  lądu,  jak  wszystkich 
wysp,  są  strome,  lecz  obfitują  w  doskonałe  przy- 
stanie. Największa  głębokość  nie  docho.izi  do 
200  m.  *°*-'^- 

Bassaeus,  zwany  też  Baza  Wojciech,  ze 
Szczebrzeszyna,  doktor  medycyny,  zakonnik,  wydał 
ciekawe  dzieło:  „Epitome  xenodochii  M.  Alberti 
Bassaei  Scebresinensis  P.  Ordinis  S.  Spiritus  et  sive 
capita  ąuaedam  et  xenodochio,  s.  libro  de  officio 
erga  hospites,  peregrinos  pauperos,  variasque  nii- 
serabiles  personas;  propter  reformandum  hospitalia 
edita.  Inter  alia,  quae  hic  suut,  praecipue  origo,  F. 
hospitaliorum  ordinis  S.  Spiritus  eorumąue  debituin 
officium;  item  facultas  episcoporum  in  hospitalia 
suae  dioecesis  describuntur.  Cracoviae  apud  Siebcn- 
eycher  1570".  ••-"• 

Bassal  Jan,  (*  w  Beziers  1752  r.— t  w  oKo- 
licach  Paryża  1802  r.),  był  zrazu  członkiem  kon- 
gregacyi   lazarystów,   czyli  misyonarzy;  w  r.  1790 
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został  proboszozem  koostytucyJDym  parafii  6w.  Lu- 
dwika w  Wersalu  i  wioe-prezesem  okręgu  wersal- 
skiego. Jako  deputowany  do  Zgromadzenia  naro- 
dowego z  depart.  Seiae-et-Oise,  głosował  zawsze 
za  środkami  aajgwałtowaiejszemi.  Jako  członek 
Koawenoyi  zawetował  śmierć  króla  bezzwłoczną 
i  nieodwołalną.  Wysłany  z  missyą  do  Jury,  po  po- 
wrocie był  oskarżony  •  moderantyzm  przez  Du- 
ina8'a,  prezesa  trybunału  rewolucyjnego.  Na  obronę 
swoją  przytoczył,  że  niegdyś  dał  był  schronienie 
w  swojem  presbiteryum  Maratowi,  ściganemu  przez 
Lafayette'a  i  Baillego,  i  tak  dobrze  tern  się  uspra- 
wiedliwił, iż  Jaoobini  wybrali  go  na  prezesa  swego 
klubu.  Potem  wysłany  był  z  misyą  do  Szwajoaryi 
dla  ozuwania  nad  ambasadorem  Barthelemym  i  pro- 
widowania  armii  włoskiej.  W  r.  VI,  zamianowany 
selcretarzem  generalnym  konsulatu,  z  polecenia  jego 
udał  się  1795  r.  na  granicę  włoską  dla  zorgani- 
zowania rzeczypospolitej  rzymskiej.  Następnie  został 
sekretarzem  generała  Championnet'a,  któremu  to- 
warzyszył do  Neapolu.  Razem  z  nim  aresztowany, 
stawiony  był  przed  sądem  wojennym  w  Medyola- 
nie  pod  zarzutem  przedajnośoi.  Uratował  go  upa- 
dek dyrektoryatu  ('27  prairiala  r.  VII),  gdy  Cham- 
pioanet  dostał  dowództwo  armii  alpejskiej,  on  po- 
wrócił do  obowiązku  jego  sekretarza  i  pełnił  go 
aź  do  śmierci  tego  generała,  potem  zaś  usunął  się 
do  życia  prywatnego.  * 

BaBSam,  (Grand  B.)  osada  francuska  w  Afryce 
na  wybrzeżu  Kości  Słoniowej,  na  wąskim  języko- 
watym  półwyspie,  oddzielającym  nadbrzeżną  lagunę 
Bassamską  od  morza,  i  o  4  km.  od  uścia  niespław- 
nej  rzeki  Ck>moe,  założona  w'  1842  r.,  na  czas  jakiś 
po  wojnie  prusko-francuskiej  opuszczona,  wreszcie 
w  r.  1882  na  nowo  przywrócona  i  fortem  Nemours 
przy  uściu  rzeki  umocniona.  Klimat  ma  gorący, 
niezbyt  zdrowy,  i  położenie  z  powodu  niespławno- 
ści  rzeki  mniej  dogodne,  aniżeli  sąsiednia  faktorya 
Assini;  mimo  to  jednak  prowadzi  ożywiony  handel 
olejem  palmowym  (do  10,000  tonn  rocznie)  orze- 
cłiami  ziemnemi,  drzewem  farbiarskiem,  kością  sło- 
niową i  piaskiem  złotym — wymieniając  te  produkty 
na  tkaniny,  arak  i  t.  p.  *'*•  ^• 

Sassama,  miasto  w  Sudanie  środkowym  w  Afry- 
ce, na  prawym  brzegu  rz.  Binue  pod  11*  45'  dł. 
wd.  Qr.  i  pod  9"  34'  sz.  pn.,  należy  do  felackiego 
państwa  Sokoto  i  pośredniczy  w  handlu  między 
temże  państwem,  a  sąsiednią  Adamauą.      *"'-  ^ 

Bassani  Franciszek  (geol.), współczesny  ge- 
olog i  paleontolog  włoski,  (*  w  1850  r.  w  Wenecyi), 
obecnie  docent  geologii  w  Padwie.  Ogłosił:  „Ricer- 
che  sui  perci  fossili  del  Miocene  medio  di  Oahard 
in  Francia"  (Padwa,  1879);  „Contribuzione  alla  fau- 
na ittiologioa  del  Carso,  presso  Comen,  in  Istria" 
(tamże,  1880);  „Notę  paleontologiche"  (t.  1880); 
wreszcie:  „Memoria  di  paleontologia"  (t.  1885),  dzie- 
ło premiowane  przez  Towarzystwo  naukowe  Mo- 
deńskie.  '^  '■ 

Bassano,  miasto  we  Włoszech  północnych,  w  de- 
partamencie Wiczenzy,  dla  różnicy  od  wielu  innych 
miast  t.  im.  (B.  di  Teverino,  B.  Bresciano.  B.  di 
Sutri)  znane  zwykle  B.  Vicentino,  leży  na  lewym 
brzegu  Brenty,  wpięknej  i  urodzajnej  okolicy  na  połu- 
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dniowym  stoku  wapiennych  Alp  Kadorskich,  na  granicy 
z  niziną  Lombardzką,  129  m.  nad  p.  m.  liczy  7,661 
m-ców,  a  wraz  z  gminą  14,524.  Jako  średnio- 
wieczne Bassanum  zjawia  się  dopiero  w  X  wieku, 
podlegając  władzy  Wenecyi,  Treviso,  Padwy  i  t.  p., 
czas  jakiś  wszakże  miało  i  własnych  podestów.  Na- 
poleon I  podniósł  miasto  do  godności  księstwa  i  se- 
kretarza stanu  Mareta  mianował  księciem  B.  Oko- 
lica była  teatrem  licznych  bitw  za  czasów  napoleoń- 
skich, jako  to  w  r.  1796,  1801,  1805,  1813.  Mia- 
sto jest  stolicą  okręgu  t.  im.  (50,277  m-ców)  i  sie- 
dzibą biskupa,  którego  rezydencya  wznosi  się  na 
wzgórzu,  gdzie  dawniej  była  twierdza;  ma  wiele 
kościołów  i  klasztorów,  oraz  piękną  katedrę,  biblio- 
tekę miejską,  galeryę  obrazów  z  kilku  cennemi  ma- 
lowidłami urodzonego  tu  Jakóba  da  Ponte  (zwane- 
go B.),  pałac  Rezonico  z  kilku  arcydziełami  urodzo- 
nego w  sąsiedniem  Possaguo  Kanowy,  gimnazyum, 
ogród  botaniczny,  teatr,  zbiory  osobliwości  i  t.  p. — 
Przemysł  i  handel  w  stanie  kwitnącym:  istnieją  tu 
garbarnie,  tkalnie  wełny,  fabryki  kapeluszy  słom- 
kowych i  wyrobów  jedwabnych,  sławna  drukarnia 
(Remondini)  jedna  z  najstarszych  we  Włoszech; 
uprawa  wina,  szparagów  i  jarzyn.  — P  o  r.  Brentari, 
.Storia  di  B."  (Bassano,  1884).  a"*-  «• 

Bassano  G  i  a  c  o  m  o,  właściwie  da  P  o  n  t  o 
(*  w  Bassano  1510  r.  —  f  tamże  w  r.  1592),  jeden 
z  najprzedniejszych  malarzy  włoskich  kolorystow- 
skiego  weneckiego  kierunku.  Uczył  się  początkowo 
od  ojca  Franciszka,  potem  w  Wenecyi  u  Bonifaoia, 
wzorował  się  na  Tycyanie  i  innych  wenecyanaoh,  od 
których  różnił  się  śmiałem  nakładaniem  błyszczą- 
cych świateł  na  wypukłościach  najwyższych,  zwła- 
szcza kątowatych.  Krajobraz  i  życie  powszednie 
wiejskie — głównem  źródłem  jego  wyobrażeń,  pismo 
święte  tylko  pokrywką.  Zwierzęta  i  przedmioty 
gospodarskie,  malował  wybornie  do  złudzenia;  lu- 
dzi jednostajnego  obUcza,  nagości  nawet  ręki  i  stóp 
unikał,  lubo  i  w  portretach  był  nieraz  dzielnym.  Po- 
magał Tycyanowi.  Osiadł  w  Bassano,  miał  dwóch 
synów:  Leonarda  i  Franciszka,  malarzy. 
Ci  ojcu  w  pracy  i  rozprzedaży  obrazów  pomagali, 
był  dostatnim,  skromnych  pożądań,  uczynnym,  mi- 
łpsiernym.  Do  weneckiego  pałacu  dożów  malował: 
.Powrót  Jakóba  z  Chanaan".  w-  «. 

Bassano  de,  admirał,  ob.  Santa  Cruz. 

Bassano,  książę,  ob.  M  a  r  e  t. 

Bassanville  Anais  Lebrun(*  1806— 1 1884), 
autorka  francuska,  oprócz  romansów:  ,Le  soir  et 
le  matin  de  la  vie"  (1850);  „Les  deux  familles" 
(1859)  i  t.  d.— pisała  dzieła,  traktujące  o  wykształ- 
ceniu kobiecem:  ,De  Teducation  des  femmes'  (1861); 
,Le  codę  du  cerómonial"  (1867)  i  inne,  założyła 
czasopismo  „Journal  des  jeunes  filles"  i  redaigowała 
„Mouiteur  des  dames  et  demoiselles*  oraz  ,Diman- 
ches  des  familles". 

Bassara,  Długa,  du  samych  nóg  spadająca  tu- 
nika towarzyszek  Dyonizosa,  Menad  lidyjsMch  i  trac- 
kich, a  stąd  nazywanych  też  Bassarides.  Jest  ona 
pochodzenia  lidyjskiego  i  razem  z  nazwą  przeszła 
z  Azyi  mn.  do  Tracyi.  Był  to  także  strój  i  samego 
bożka  lydyjskiego  Bassareusa,  przystosowanego  do 
Dyonizosa.     Nazwa  B-a  pochodzi  od  wyrazu  .bas- 
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eara,"  w  języku  lidyjskim  mającego  znaczyć  ,lis," 
gdyż  używające  jej  bachantki  okrywały  się  także 
skórami  lisiemi.  8trój  2atem  tea  składał  się  wła- 
ściwie z  dwóch  części:  z  długiej  tuniki  i  wierzcli- 
niego  ubrania  skórzanego,  które  było  krót^sze,  na- 
kształt  obcisłego  stanika.  Taki  to  strój  ukazuje  się 
na  wielu  naczyniach  malowanych,  znajdujących  się 
po  muzeach.  Czasami  też  nazwa  bassarai  słu- 
ży bucikom  lub  koturaom  skórzanym  Bachusa,  za- 
pewne dlatego,  że  Bassareus  lidyjski  nosił  to  obó- 
wie  ze  skóry  lisiej,  a  grecki  Dyonizos  z  jelonkowej 
(Maury:  ,Religions  de  la  Gróce,"  tom  III,  str. 
138).  •  K.K. 

Bassaraba,  ob.  B  e  s  s  a  r  a  b  a. 

Bassareus,  bóg  lidyjski,  zespalający  się  z  grec- 
kim Dyouizosem  v.  Bachusem.  Od  niego  też  naz- 
wę otrzymują  bachantki  bassarydy  (Bassarai  lub 
Bassarides). 

Bassaricyon  ob.  B  a  s  s  a  r  i  s. 

Bassaris  Licht.  Zwierzę  ssące  (rodzaj)  amery- 
kańskie, zaliczone  według  nowszych  badaczów  do 
rodziny  Niedżwiedziowatych,  (rzędu  mięsożernych) 
i  stanowiące  pośrednie  ogniwo  pomiędzy  rodzajem 
Procyon  i  Cercoleptes.  Długi  czas  zaliczany  był 
rodzaj  Bassaris  do  rodziny  Viverridae.  Znanych 
jest  kilka  gatunków  tego  zwierzęcia;  do  najpospo- 
litszych należy  B.  astuta  Lich.  Odznacza  się  ciałem 
wyriłużonem,  podobnem  do  kuny,  pokrytem  sierścią 
miękką;  głowę  ma  płaską,  pysk  krótki,  oczy  duże 
i  uszy  długie.  Nogi  przednie  i  tylne  zakończone 
5-u  pazurami,  nawpól  chowającemi  się,  palce  przy 
podstawie  połączone  błoną.  Głowa  i  ogon  przypo- 
minają te  organa  u  Szopa.  Długość  ciała  90 — 95 
cm.  z  czego  35 — 40  cm.  przypada  na  ogon.  Barwa 
ciała  z  wierzchu  ciemno-brunatno-szara,  od  spodu 
i  na  mordce  żółtawo-biała,  lub  żółtawo- czerwona- 
wa; ogon  biały  z  8  czarnemi  obrączkami.   Mieszka 


Fig.  18.    Bassaris. 

w  Meksyku,  Texas  i  Kalifornii;  przebywa  w  lasach 
górzystych  na  drzewach  i  w  rozpadlinach  skał. 
Karmi  się  małemi  ssakami,  ptakami  i  t.  p.  Jest 
obyczajów  wesołych,  przypominających  wiewiórkę. 
Ponieważ  jest  zwierzęciem  nocnem  i  cznjnem,  Me- 
ksykanie trzymają  go  w  domach  dla  wytępienia 
myszy.  Inny  gatunek  B.  Sumu^rasli  Saussur,  ciało 
ma  krótsze  i  grubsze,  mieszka  w  Guatemali. — 
B.  Gabbi  Allen,  zwany  Bassaricyon,  ma  głowę  za- 
okrągloną, przypominającą  Cercoleptesa,  mieszka 
w  Panama  i  Eąuadorze.  ^-  ^ 

Basse   oontrainte   (fran),    wyr,   muz.,  oznacza 
to  samo  co  Basso  ostinato  (ob.). 


I  Bass6e  (La  B.)  przemysłowe  i  handlowe  mia- 
steczko w  departamencie  francuskim  Nord,  na  samej 
granicy  z  depart.  Calais,  ma  liczne  choć  drobne 
fabryki  cykoryi,  cukru,  mydła,  dystylarnie  i  t.  p. 
ożywiony  handel  płótnem,  zbożem  i  węglem  kamien- 
nym, piękny  kościół  gotycki,  3,678  m-ców.     *"*-5- 

Bassein.  l)  B.  okrąg,  w  Birmie  brytańskiej,  na 
półwyspie  Indochińskim  w  nelcie  rz.  Irawadi  18,244 
km.  Q  389,419  m-ców  przeważnie  buddystów  obok 
21,000  chrześciau.  Kraj,  przeważnie  płaski,  jest 
bardzo  urodzajny,  dzięki  aluwiąlnym  osadom;  na  za- 
chodaiem  wybrzeżu  ciągnie  się  pasmo  wyniosłości, 
złożone  ze  skał  trzeciorzędowej  i  mezozoioznej  for- 
macyi;  ziemia  wydaje  w  ogromnej  obfitości  ryż, 
stanowiący  podstawę  bytu  ludności,  obok  tego  wy- 
bornie udają  się  wszelkie  rośliny,  tej  strefie  właści- 
we, jak  bawełna,  trzcina  cukrowa,  indygo,  sezam, 
banany,  palma  kokosowa  i  t.  p. — Należycie  przez 
anglików  urządzone  stosunki  wewnętrzne  sprzyjają 
rozwojowi  rolnictwa  i  tłumami  ściągają  osadników, 
to  też  B.  wraz  z  sąsiedniemi  prowincyami  stanowi 
jedną  z  najważniejszych  posiadłości  Wielkobrytań- 
skich  w  Indyach  wschodnich. — 3)  B.  miasto  główne 
poprzedniego  okręgu  na  prawem,  najbardziej  zacho- 
dniem  ramieniu  delty  Irawadi,  po  którem  wielkie 
statki  handlowe  swobodnie  pływać  mogą,  28,147 
m-ców.  Jest  tó  po  Rangunie  najważniejszy  port 
birmański  pod  względem  wywozu  ryżu  (150,000 
tonn  rocznie),  zdobyty  przez  anglików  19  maja 
1852  r.  Do  osobliwości  miasta  należą  liczne  pa- 
gody  buddyjskie  (część  w  ruinach),  jedna  z  nich  ma 
120  m.  wysokości  i  do  100  wież  bogato  złoconych. 
3)  B.  także  Basain,  miasto  w  Indostanie  na  północ 
od  Bombaju,  na  wysepce  nadbrzeżnej,  jest  wyborną 
przystanią  i  liczy  praeszło  10,000  mców.  Portu- 
galczycy zajęli  je  1534  r.  następnie  16(52  r.  w  po- 
sagu za  infantką  Katarzyną  dostaje  się  królowi  an- 
gielskiemu, Karolowi  II,  w  r.  1765  przechodzi  w  moc 
miejscowego  radży,  wreszcie  w  r.  1818  ostatecznie 
do  posiadłości  angielskich  przyłączone.  *"''•  *• 

jBaSSelin  O  1  i  w  i  e  r,  poeta  francuski  z  wieku 
XV;  ur.  się  i  żył  w  Vaux  de  Vire,  gdzie  był  po- 
dobno młynarzem.  Układał  pieśni  swawolne  i  wojo- 
wnicze, które  się  pręilko  spopularyzowały  w  okolicy 
i  od  miejscn  pobytu  poety  otrzymały  nazwę  ,vaxide- 
yires"  czyli  „vaurteville3".  Niewiadomo  wszakże, 
czy  którakolwiek  z  nich  doszła  naszych  czasów, 
gdyż  wydane  drukiem  w  r.  1576  są  prawdopodobnie 
dziełem  Jana  le  Houx  (t  1616),  adwokata  z  Vire. 
Porówn.  Gastó:  ,Chansos  normandes  du  XV  siacie" 
(Caen,  1876)  i  tegoż  „01ivier  B.  et  le  Vau  de  Vire" 
(Par.,  1887). 

Basse-lisse,  sposób    tkania  kobierców  i  gobeli- 
nów, (ob.  Gobeliny).  ''^  "• 
Bassen,  J.  Bartelmees    Van  Bassen,    ma- 
larz i  architekt  holenderski  z  pierwszej  połowy  XVII 
wieku,  przemieszkiwał  głównie  w  Hadze,  gdzie  peł- 
nił  obowiązki    miejskiego    architekta   od    1639   do 
1650  r.  i  tam  prawdopodobnie  umarł.  Wnosząc  z  po- 
dobieństwa, jakie   zachodzi   między  jego  utworami 
a  obrazami  Steenwycka  młodszego  i  p.  Oafsa    sta- 
'  rego,    można    przypuszać,    że  kształcił  się  głównie 
I  w  Antwerpii,  obrazy  zaś  jego  z  muzeów  w  Berlinie 
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i  Kopenhadze,  datowane  z  lat  1623—24  pozwalają 
mniemać,  źe  odbywał  podróż  do  Włoch,  gdyż  pier- 
wszy z  nich  przedstawia  ,PIac  św.  Piotra  w  Rzymie", 
drugi  zaś  „Kościół  w  stylu  Odrodzenia"  przypomi- 
nający bardzo  kościół  Santa  Maria  Formosa.  Na- 
pewno  wiemy  tylko,  że  Van  B.  został  zapisany 
w  r.  1613  jako  członek  bractwa  malarzy  w  Delft, 
a  w  r.  1622  w  Hadze,  że  w  latach  1627  i  1640 
był  dziekanem  stowarzyszenia  św.  Łukasza  w  tem 
oBtatniem  mieście,  że  dłuższy  czas  przebywał  w  An- 
glii i  nakoniec,  że  jako  architekt  przewodniczył  w  Ha- 
dze rozmaitym  robotom  i  kierował  budową  wieży 
ratuszowej  w  1647  r.  Malował  przeważnie  wnętrza 
kościołów  i  pałaców  ze  scenami  uczt  i  balów,  które  naj- 
częściej wykonywał  dla  niego  Franz  Franoken  II;  obra- 
zy te  odznaczają  się  zawsze  doskonałą  perspektywą, 
piękną  kompozyoyą,  tak  w  samej  architekturze,  jak 
w  bogatych  meblach  i  sprzętach,  zdobiących  stalle,  oraz 
jasnym  i  harmonijnym  kolorytem,  ale  wykonanie  jego 
jest  bardzo  nierówne  i  pod  względem  faktury  późniejsze 
jego  prace  stoją  znacznie  wyżej  od  innych.   *•"■•' 

Basse-ricłie  (miner.).  Pod  tą  nazwą  znany  jest 
w  Owernii  miejscowy  wapień  czarny,  bogaty  w  dro- 
bne skamieniałości  i  dający  się  doskonale  obrabiać 
na  słupki,  podstawki,  wazoniki,  miseczki  i  t.  p.  wy- 
roby mające  znaczny  pokup  we  Franoyi.  "•  ■', 

Bassermann  Fryderyk  Daniel  (*  181 1 — 
t  1855J,  polityk  niemiecki,  otrzymał  staranne  wy- 
kształcenie w  Ha  wrze,  w  Paryżu,  w  Heidelbergu, 
gdzie  Btudyował  historyę  naturalną,  dzieje  powsze- 
chne i  prawo,  i  nakoniec  w  Londynie.  W  r.  1884 
nabył  w  Mannheimie  sklep  z  materyałami  apteoz- 
nemi  i  w  r.  1887  wybrany  był  członkiem  rady  miej- 
skiej tegoż  miasta,  a  w  r.  1841  został  członkiem 
drugiej  izby  badeńskiej.  Przez  wniesienie  projektu 
o  reprezentacyi  narodowej  przy  związku  niemiec- 
kim zyskał  sobie  wielką  popularność.  W  początkach 
1848  r.  wysłany  był,  jako  reprezentant  rządu  ba- 
deńskiego,  na  sejm  do  Frankfurtu  i  zajął  miejsce 
po  prawicy  (strona  Gagerna)  obok  Arndta,  Dahlmana, 
Droysena  i  innych,  głosując  za  utworzeniem  jednej 
najwyższej  właidzy  w  Niemczech;  poczem  prezydo- 
wał  w  komitecie  konstytucyjnym,  a  9-go  sierpnia 
1848  r.  został  sekretarzem  przy  ministeryum  Qa- 
gerna.  W  listopadzie  wysłany  był  z  sejmu  do 
Berlina,  dla  porozumienia  się  z  władzą  pruską. 
Wróciwszy  stamtąd  z  niczem,  dość  plastycznie  od- 
malował na  posiedzeniu  sejmowem  swe  przygody 
berlińskie,  a  mianowicie  postawę  swoją,  jaką  przy- 
brał wobec  dwuznacznego  zachowania  się  berliń- 
czyków  względem  niego;  skąd  powstało  określenie 
Ba  sser  mannsche  Ge  stal  ten.  Wsporaoh, 
powstałych  w  kwes^i  konstytucyi,  głosował  gorli- 
wie za  dziedzicznem  cesarstwem,  z  Prusami  na  czele, 
lab  za  porozumieniem  się  przynajmniej  w  każdym 
razie  z  tem  królestwem.  W  tym  samym  duchu 
działał  w  parlamencie  erfurckim;  sam  atoli  poznał,  że 
wszystkie  jego  nadzieje,  które  pokładał  w  rządzie 
pruskim,  spełzają  na  niczem.  Zawiedziony  wrócił 
do  Mannheimu,  gdzie  wzmagająca  się  choroba  ner- 
wowa popchnęła  go  do  samobójstwa.  B.  pracował 
także  i  na  polu  piśmienniczem,  redagując  od  1847  r. 
w  Manalieimie  „Deutsche  Zeitung".   Z  politycznych 


jego    artykułów,  zasługuje    na    szczególną    uwagę 
praca:  „Deutschland  in  Russiand"  (1839).  "- 

Basset  (ozyt.  Besset)  Franciszek,  baron  de 
Dustanville,  (*  9  września  1757— t  5  lutego  1835), 
patryota  i  pisarz  polityczny  angielski,  kształcił  się 
w  Kings  College  w  Cambridge;  1779  r.  mianowany 
baronetem,  był  przedstawicielem  okręgu  Penryn 
w  izbie  gmin,  gdzie  z  początku  popierał  politykę 
lorda  (fortha  (ob.).  Tegoż  roku,  gdy  połączone 
floty,  francuska  i  hiszpańska,  zagrażały  Plymoutho- 
wi,  B.  udał  się  do  tego  miasta  i  osobiście  kierował 
przygotowaniami  do  obrony.  Energicznie  sprzeci- 
wiał się  zawarciu  pokoju  z  powstańczemi  koloniami 
amerykańskiemi.  W  czerwcu  1796  otrzymiye,  dzięki 
Pittowi,  tytuł  barona;  odtąd  żywy  brał  udział  w  ob- 
radach izby  wyższej,  aż  do  zgonu.  Właściciel  wiel- 
kich kopalni,  należał  do  najbogatszych  ludzi  w  An- 
glii. Za  młodu  podróżował  na  lądzie  stałym;  wy- 
dał wówczas  w  liberalnym  duchu  trzymane  „Myśli 
o  równem  przedstawicielstwie"  (1783),  „Uwagi  z  po- 
wodu traktatu  między  Anglią  a  Francyą'  (1887); 
następnie  wybuch  rewolucyi  francuskiej  i  rozpoczę- 
ta 1793  r.  wojna  z  rzpitą  uczyniły  B-a,  jak  Bur- 
ke'a  (ob)  i  wielu  innych  umiarkowanych  anglików 
owej  epoki,  zapalonym  wrogiem  Francyi  i  pojęć  po- 
stępowych. Wydał,  już  w  tym  ostatnim  duchu, 
„Teoryę  i  praktykę  konstytucyi  francuskiej"  (1794), 
.Zbrodnie  demokracyi"  fl798)  i  in.  *• 

Basse  Terre.  1)B.-T.  główne  miasto  wyspy  Gwa- 
delupy na  południowo -zachodniem  jej  wybrzeżu,  u 
stóp  nieczynnego  dziś  wulkanu  Soufri6re  (1676  m.) 
z  otwartą  przystanią,  bronioną  przez  cytadelę  Ri, 
chepense;  rezydencya  gubernatora  wyspy  i  biskupa- 
sąd  wyższy,  szpital  wojskowy,  kilka  zakładów  na- 
ukowych, ogród  botaniczny,  ożywiony  handel  miej- 
scowemi  produktami,  zwłaszcza  cukrem,  kakao,  ba- 
wełną it.p.,  przeszło  10,000  m-oów.  2)  B.-T.  głó- 
wne miasto  wyspy  św.  Krzysztofa  (Mało  Antylskie), 
na  południowo- wsohodniem  wybrzeżu,  połączone  linią 
telegraficzną  podmorską  z  wyspami  Neviz  i  ś.  To- 
masza, ma  dogodną  przystań  obwarowaną  i  urząd 
celny,  jest  siedzibą  podgubernatora,  prowadzi  oży- 
wiony handel  i  Uczy  około  9,000  m-ców.    *»*•  *• 

Bassethorn  (włos. 
Corno  di  bassetto,  fran. 
Corde  basset),  instru- 
ment muzyczny,  rodzaj 
Uarynetu,  zakończone- 
go otworem  metalowym, 
o  skali  od  F.  wielkiego 
do  trzykreślnego  C.  A- 
plikatura  (ob.)  B-u  taka 
sama,  jak  i  klarynetu; 
posiada  ton  pełniejszy, 
nieco  ciemniejszy  i  wię- 
cej elegiczny  od  klary- 
netu zwyczajnego,  i  dla- 
tego Mozart  użył  go  w 
„Requiem"  zamiast  kla- 
rynetów.  Obecnie  B., 
lubo  wysoko  był  cenio- 
ny i  lubiany  przez  kom- 
pozyt, wyszedł  z  użycia. 


Fig.  19.  Bftssetbora. 
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Bassewitz  Henning  Fryderyk  —  Bassia. 


Basaewitz  Henning  Fryderyk  (*  1680  r.— 
f  1749  r.),  szlachcic  meklemburski,  bawił  jako 
wysłaniec  Icsięcia  holsztyńako-gottorpskiego  na  dwo- 
rze Piotra  W.  i  po  jego  śmierci  oddał  wielkie  usłu- 
gi Katarzynie  I,  przy  wstąpieniu  jej  na  trou.  Zo- 
stawił ciekawe  pamiętniki  o  stosunkach  ówczesnego 
dworu  russkiego  (1713—25).  Zostały  one  wydruko- 
wane w  ,Arohiv  fuer  Landeskande  des  Grossher- 
zogthums  Mecklenburg'  (rok  1864);  przekład  ru- 
ski Ammona  wydrukowało  „Ruskie  archiwum"  (1865). 

Bassi  Ferdynand,  lekarz  i  botanik  włoski 
z  Bolonii  (f  w  tern  mieście  9  maja  1774).  Ogłosił 
szereg  rozpraw  ,0  florze  Apeninów"  w  zbiorze 
akademii  bolońskiej,  której  zapisał  swoją  bibliotekę 
i  zielniki.  Na  jego  cześć  Linneusz  jedną  roślinę 
z  rodziny  Sapotaceae  nazwał  Bassia.  ''""* 

Bassi  Laura-Mary a-Katarzyna  (*  1711  r. 
w  Bolonii— t  1778  tamże),  uczona  włoszka;  kształ- 
ciła się  w  domu  pod  kierunkiem  kilku  profesorów 
uniwersytetu  bolońskiego  i  oddawała  się  z  zamiło- 
waniem studyom  matematycznym,  fizycznym,  a  szcze- 
gólniej filozoficznym;  znała  nadto  gruntownie  języki 
starożytne  i  uprawiała  literaturę  piękną  w  języku 
ojczystym  i  łacińskim,  w  którym  celowała  wielką 
wytwomością,  ale  drukiem  nie  ogłosiła  nic  prawie. 
Już  w  r.  1732  broniła  publicznie  rozprawy  filozofi- 
cznej i  uzyskała  stopień  doktorski,  a  wkrótce  po- 
tem katedrę  filozofii  przy  uniwersytecie  bolońskim. 
Katedrę  tę  zatrzymała  do  późnej  starości,  pomimo 
wyjścia  za  mąż  za  lekarza  i  profesora,  Jana-Józefa 
Yerratiego.  B.  była  opiewana  przez  niektórych  po- 
etów, a  kilka  akademii  (np.  degli  Arcadi)  zaszczyci- 
ło ją  wyborem  na  członka.  Poruwn.:  Mazzuohelli 
,Qli  scrittori  d'  Italia"  i  Fantuzzi  „Elegio  di  L.  B." 
(Bolonia,  1778).  "=•  "• 

Bassi  Augustyn.  Przyrodnik  włoski,  (*  w  Co- 
mo 1772  r.— t  w  Lodi  w  lutym  1856  r.).  Zajmo- 
wał się  on  chorobami  jedwabników,  a  nadewszyst- 
ko  muskardyną.  Rozprawa  jego:  ,Del  mai  del 
segno'  etc,  wyszła  w  Lodi  1835,  i  już  w  roku 
następnym  została  przełożoną  na  język  francuski 
przez  J.  Barbe.  Treść  jej  znajduje  się  w  ,Comptes 
rendu*  z  r.  1836  (t.  II).  Na  jego  to  cześć  sprawca 
muskardyny  został  nazwany  Botrytis  Bas- 
siana.  •'  *• 

Bassi  L  u  i  g  i  (*  1 766  w  Pesaro  -f  1825  w  Dreź 
nie),  znakomity  barytonista,  dla  którego  Mozart  na- 
pisał partyę  tytułową  w  „Dou  Juanie".     B.  umarł 
na  stanowisku  dyrektora  opery  w  Dreźnie.     *•  '"'''• 

Bassia,  albo  M  a  s  ł  o  s  z.  Rodzaj  roślin,  na- 
zwany przez  Linnego  na  cześć  Ferdynanda  Bassi, 
botanika  włoskiego.  Należy  on  do  rodziny  Sączyó- 
eov&ty(ih  {Sapotaceae).  Kielich  4— 6  dzielny  w  dwóch 
okółkach.  Korona  dzwonkowata  z  krajem  7 — 14 
dzielnym,  wzniesionym.  Pręciki  w  liczbie  podwój- 
nej względem  działek  korony,  osadzone  w  rurce 
i  w  gardzieli  korony  i  w  niej  zamknięte,  w  2  —  3 
okrążkach:  pylniki  dośrodkowe,  wzniesione,  strzałecz- 
kowate.  Zalążnia  5— 12 -komorowa;  komory  1 -za- 
lążkowe; zalążki  podnoszące  się  z  kąta  wewnętrz- 
nego i  wywrócone;  szjjka  wystająca;  znamię  całkie 
i  ostre.  Jagoda  5 — 12  komorowa;, komory  1-nasie- 
niowe;  nasiona  okryte  skórą  twardą,  lśniącą,  z  po- 


dłużnie elip  tyczną  brózdą.  Zarodek  beabielmowy.  B-e 
są  drzewami  pospolitemi  windyaoh  wschodnich,  gdzie 
krajowcy    obsadzają    niemi    swoje  chaty  i  pagody. 
Liście  ich  są  uaprzemianległe,  eliptyczne  albo  lan- 
cetowate, całobrzegie,  gładkie,  lśniące,    z  wyłącze- 
niem ogonktŁ,  nieco  omszonego.    Rosną  bardzo  ob- 
ficie nietylko  na  wybrzeżach  morskich,  lecz  i  na  gó- 
rach,   na  których    znoszą    nawet  dotkliwe  zimno. 
Z  ich  pni  wycieka  sok  mleczny;  który  na  powietrzu 
tężeje;    używa   się  on  jako  lek  ludowy    w  cierpie- 
niach reumatycznych;  kora  służy  do  wytępienia  ro- 
bactwa.    Kwiaty    tych    drzew,    mające  woń  silną, 
nieprzyjemną  (których  jedno  dorosłe  drzewo  wydaje 
od  200  do  400  funtów),   są  przez  indyan  skrzętnie 
zbierane;    z  wygotowanych  otrzymują  oni  pożywną 
galaretę,    a   z    wysuszonych    robią   placki,  mające 
smak  rodzynek.    Poddając  też  kwiaty  fermentacyi, 
otrzymują    alkohol    mocny,   przypalony,   przykrego 
smaku;  pomimo  to,  krajowcy  dużo  tego  trunku  uży- 
wają.    Wywiera  on  szkodliwy  wpływ  na  organizm, 
wywołując  zaburzenia  w  czynnościach  żołądka,  na- 
dewszystko  u  europejczyków  świeżo  przybyłych.  We- 
dług   spostrzeżeń    d-ra  Warminga,  trunek  ten  jest 
najgłówniejszą  przyczyną  śmiertelności    w    wojsku, 
wysyłanem  na  załogę  do  Indyj.  Owoc  podługowato- 
jajowaty,  w  stanie  dojrzałym  soczysty,   chociaż  ma 
smak  ckliwy,  przez  krajowców  powszechme  jest  ja- 
dany.   Ptaki,   bardzo   na  ten  owoc  łakome,  często 
w  plantacyach  wielkie  zrządzają  spustoszenia.  Naj- 
ważniejszym atoli  produktem  B-ij  jest  olej,  otrzymy- 
wany z  ich  mięsistych  nasion.  Po  zebraniu  owoców, 
które  się  uskutecznia  w  końcu  kwietnia  lub  w  cią- 
gu maja,    zdejmują' z  nich  mięso,  którego  używają 
na  pokarm,  poczem  oczyściwszy  nasiona  z  ich  twardej 
skóry,  tłuką  i  proszkują;  przyrządzony  proszek  za- 
wijają w  liście  pacioreoznika  indyjskiego  {Garma  in- 
dica),  którym  nadają  kształt  woreczków  i  zanurzają 
one    w    wodę  wrzącą,    przez    co     olej    przyjmuje 
stan  płynny.     Następnie  proszek  ttoczą  i  wyciskają 
z  niego.  olej.     Olej  ten  jest  koloru  żółtego  lub  bia- 
ławego, w  zwyczajnej  temperaturze  stały,    tak  jak 
olej  kokosowy,  i  bardzo  podobny  do  masła,  od  któ- 
rego różni   się  silną  wonią.     Indyauie  używają  go 
do  smarowania  swego  ciała,  przez  co  skóra  nabiera 
większej    sprężystości    i    zostaje   zabezpieczoną  od 
zbytecznego  parowania;  prócz  tego  używa  się  on  do 
oświetlania,   pali   się  bowiem  bardzo  jasno  i  mało 
kopci.     Trzy  gatunki    w  Indyach  w  ten  sposób    są 
zużytkowy wane:  I-o)  B.  dłu  g  o  1  i  s  t  n  a  (B.  UmgifoUa 
Roxb.),  obficie  rosnąca  w  Madras,  w  północnej  czę- 
ści Cejlonu  i  w  południowym  Indostanie.    Jej  olej 
żółtawo-biały  w  powietrzu  prędko  jełczeje ;  zawiera 
on  wielką  obfitość  kwasów  tłuszczowych  i   dobrze 
się  nadrtje  do  fabrykacyi  mydła.     2-o)  B.  szeroko- 
listna  {B.  latifólia  L.),  bardzo  pospolita,  szczegól- 
nie w  Bengalu;  dostarcza  takiego  samego  oleju,  jak  ga- 
tunek poprzedzający.     3-o)  B.  masłowa  (B.  Im- 
tyracea  Roxb.),  mniej  pospolita  od  dwóch  poprzedza- 
I  jąoych,  spotyka  się  na  wschód  od  Kumaon  i  w  pro- 
I  wincyi  Dotie.    U  krajowców  nosi  nazwę  F  u  1  w  a  h 
albo  Fulwarah.     Jej  olej  zsiadły,  białawy,  w  po- 
wietrzu jełczeje   z   trudnością  i  używa  się  na  po- 
i  karm,  tak  samo  jak  krowie  masło.    Do  oświetlania 
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takoż  jest  wyborne.  Ma  wreszcie  i  zastosowanie 
lekarskie  w  cierpieniach  reumatycznych.  Drewno 
jej  ma  być  tak  twarde,  jak  drzewo  zwane  Tek 
(Tedonia  grandis).  —  Podobne  ze  swych  produktów 
drzewo  istnieje  i  w  Mryce.  Q.  Don  opisał  je  pod  na- 
zwą B.  Parkii,  a  Kotsch  (Sitz.  K.  Acad.  Wiss  V'ien- 
ne,  1864,  I,  p.  2)  utworzył  z  niego  osobny  rodzaj 
Butyrospermum.  JesttoSchea  Mungo-Parka,  Ka- 
ritó  albo  Drzewo  masłowe  afrykańskie. 
Botanicznemi  cechami  różui  się  nieco  od  B  i;  są  one 
takie:  kielich  8—10  wrębny,  z  dwóch  okółków  zło- 
żony; korona  dzwonkowata  z  krajem  8—10  dziel- 
nym; pręciki  i  pręcikowia  (staminodia)  w  takiejże 
liczbie,  jak  działki  korony,  z  niemi  naprzemianległe; 
zalążnia  8 — 10- komorowa;  owoc  pestkowiec  1-na- 
sienny,  niewielki.  Butyrospermum  Parkii  rośnie  ob- 
ficie w  dolinach  górnego  Senegalu  nad  Nigrem,  gdzie 


B'ig.  20.  Bassia  (gałązka  i  ovi-oc). 

tworzy  obszerne  lasy.  Ma  pokrój  amerykańskiego 
dębu.  Owoc  jego,  wielkości  laskowego  orzecha,  po- 
siada mięso  soczyste,  słodkie,  które  przez  murzy- 
nów jest  jadane  w  wielkiej  ilości.  Pestka  jego  twar- 
da, obejmuje  nasienie  białawe,  z  którego  po  wygo- 
towaniu w  wodzie  wrzącej  otrzymują  substancyę 
masłową  źółtawo-białą,  zwaną  masłem  Karitć 
albo  G  a  1  a  m.  To  roślinne  masło  posiada  konsy- 
stencyę  masła  krowiego  i  jest  równie  dobre,  jak  to 
ostatnie.  Cała  ludność  murzyńskich  plemion  Bam- 
baras  i  Malinkes  nad  górnym  Nigrem  używa  go  do 


okrasy  swych  pokarmów,  do  oświetlania  i  do  wyro- 
bu mydła.  Zawinięte  starannie  w  liście  bananu, 
masło  to  długo  się  konserwuje,  nie  jełczejąc.  Jest 
ono,  można  powiedzieć,  najpierwszym  przedmiotem 
przemysłu  afrykańskiego  w  tych  okolicach  i  naj- 
główniejszym  artykułem  wewnętrznego  handlu.  '-^ 
BassiantlS,  ob.  Heliogabal. 

Bassignana,  główne  miasto  okręgu  t.  im.,  we  wło- 
skim departamencie  Alessandryi,  na  prawym  brze- 
gu rzeki  Po,  w  pobliżu  uścia  Tanaro,  niegdyś  obron- 
ne, 3,647  m-ców,  pamiętne  zwycięztwem  hiszpanów 
nad  wojskami  sardyńskiemi  1745  r.  ^"""-^ 

Bassigny,  kraina  we  Francyi  na  północnym 
stoku  wyżyny  Langres,  między  górną  Sekwaną  i  gór- 
ną Mozą,  stanowi  południową  część  Szampanii,  czę- 
ścią w  dep.  Wyższej  Marny,  a  częścią  w  dep.  Aube 
i  Cote  d'  Or.  w  średnich  wiekach  Bassiniacensis  pa- 
gus  V.  comitatus.  *'*-^ 

Bassini  Od  o  ar  do,  lekarz  włoski,  (nr.  1847  r. 
w  Pawii)  od  1872  r.  professor  patologii  szczegóło- 
wej na  uniwersytecie  padewskim.  Ogłosił  drukiem 
cały  szereg  prac  anatomo-patologicznych,  chirur- 
gicznych i  klinicznych  jako  to:  „Sul  riasorbimeuto 
patologico  del  tessuto  osseo"  (Medyolan,  1873), 
L'agotorsione  quale  mezzo  per  chiudere  le  arterie 
recise  nell'  araputazione  degli  arti"  (Pawia  1876), 
„Sull  serramento  delie  mascelle"  (o  szczękościsku) 
1879.— „La  clinica  operativa  di  Pavia  1876 — 
1877".  „La  clinica  chirurgica  di  Parma  negli  anni 
1879 — 1880  r.",  „La  medicatura  ipodermica  eon 
Tolio  di  eucalepto'-  Medyolan  1880  i  inne.       ^-"• 

Basso  oontinuo,  lub  tylko:  continuo  (włos.) 
wyr.  muz.,  znaczy  dosłownie:  bas  nieustanny,  nie- 
przerwany. W  partyturach  dawniejszych  dzieł  wo- 
kalnych, z  akompaniamentem  orkiestry  lub  orga- 
nów, umieszczano  na  ostatnim  systemie  liniowym 
podstawę  harmoniczną  kompozycyi  (bas),  w  nutach, 
opatrzonych  basem  cyfrowanym.  Ta  podstawa  za- 
wsze brzmiała  jednakowo  z  najniższym  głosem 
kompozycyi — instrumentalnym  czy  wokalnym,  a  więc 
nietylko  z  basem,  ale  z  tenorem  lub  altem,  violą 
czy  też  klarynetem  i  t.  p.,  stosownie  do  tego, 
który  z  tych  głosów  był  najniższym  w  danej  cząst- 
ce partutury.  Taka  podstawa  zwała  się  B.  C, 
i  służyła  głównie  do  wzmocnienia  akompaniamen- 
tu instrumentów,  lub  też  sama  odgrywała  rolę  akom- 
paniamentu samodzielnego.  *•  ''"'■ 

Basso  Józef,  lekarz  i  fizyk  (*  w  Chivesse 
pod  Turynem  1842  r.).  Doktoryzował  się  1862  r.; 
został  (1864)  profesorem  fizyki  w  akademii  wojen- 
nej, a  potem  (1882)  na  uniwersytecie  w  Turynie. 
Z  prac  jego  (wyłącznie  fizycznych)  wymieniamy 
,, Fenomeni  di  magnetismo  osservati  nell  radiome- 
tro"  (1877),  „Fenomeni  di  polarisazione  cromatica" 
i  inne  z  zakresu  optyki,  a  główuie  kwestyj,  tyczą- 
cych się  odbicia  i  załamania  światła.  Lekarskich 
prac  jego  nie  znamy.  "'""■ 

Bassompierre  Krzysztof  II,  wojownik  i  dy- 
plomata (•  ok.  1547  r.  ~  t  1596  r.).  Zaciągnąw- 
szy się  w  młodym  wieku  do  służby  Emanuela  Fi- 
liberia,  księcia  Sabaudyi,  wysłany  został  do  Fran- 
cyi, jako  zakładnik.  Tam  zaliczono  go  do  dworu 
księcia  orleańskiego;    odbył  pierwszą  wyprawę   do 
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Węgier  prseciwko  Tarkom  (1564  roku),  mając  za- 
ledwie lat  siedemnaście.  Powróciwszy  do  Paryża 
w  1506  r.  mianowany  został  przez  Karola  IX-go 
pułkownikiem  nad  1,500  rajtarami;  wówczas  -  to 
odznaczył  się  w  bitwach  pod  Jarnac  i  Moncontour, 
zarówno  jak  we  Flandryi,  gdzie  złączył  się,  stosow- 
nie do  rozkazu  królewskiego,  z  księciem  Albą.  Hen- 
ryk andegaweński,  pod  którego  rozkazami  B.  służył 
przy  oblężeniu  la  Boohelli,  zabrał  go  z  sobą  do 
Polski,  co  nie  przeszkodziło  mu  przecież  należeć 
potem  do  Ligi.  Oburzony  morderstwem  Henryka 
Owizyusza,  6.  zaciągnął  liczne  wojsko  w  Niemczeob 
dla  Ligi  (w  1588  i  1589  r.),  a  po  bitwie  pod  Ivry, 
w  której  walczył  obok  księcia  Mayenne,  opuś^ 
Francyę  i  powrócił  do  Lotaryngii  w  1590  r.  ,  Bi- 
blioteka Narodowa  Ms.'  fr.  20,980  i  „Mśmoires  du 
Maróchal  de  Bassompierre.  —  (Rott  w  ,Gr.  Eno. 
Franc."  Lamiraulta.  "»"• 

BasBompierre  Franciszek  de  kapitan  i  dy- 
plomata francuski  (*  w  zamku  Harrouel  w  Lota- 
ryngii 12  kwietnia  1579  r.— f  12  pażd.  1646  r.), 
syn  Krysztofa.  Przedstawiony  w  1598  r.  na  dwo- 
rze królewskim,  B.  umiał  sobie  zjednać  względy 
Henryka  IV,  który  zostawił  go  pr^sy  swej  osobie. 
Wówczas -to  zaczęło  się  dla  młodego  dworzanina 
życie  pełne  szaleństw  młodości  i  przygód  miłosnych. 
Wśród  licznych  jegO  kochanek  wymienić  można 
siostrę  metresy  królewskiej,  Karolinę  Maryę  Balsac 
d'Entragues.  B.,  który  brał  udział  w  wyprawie  sa- 
baudzkiej (1600  r.)  i  węgierskiej  (w  1603  r.),  wal- 
cząc w  wojsku  oesarskiem,  wstąpił  do  służby  kró- 
lowej-regentki  podczas  powstania  panów  i  książąt 
w  1614  r.  W  tym-to  czasie  nabył  od  księcia  Ro- 
han  pożądany  urząd  komendanta  szwajcarów  i  gry- 
zonów.  Po  śmierci  marszałka  d'Anore  odstąpił  kró- 
lowej-matki  i  został  generałem  artyleryi  (1617  r.). 
Luynes,  któremu  rosnące  znaczenie  B-a  zawadzało 
w  dążnościach  do  osobistego  wyniesienia,  posłał  go 
w  nadzwyozajnem  poselstwie  do  Hiszpanii,  aby  za- 
kończyć spór  o  Weltelinę.  On-to  podpisał  26  kwie- 
tnia 1621  r.  traktat  madrycki,  który  nigdy  wyko- 
nanym nie  został.  Powróciwszy  do  Francyi,  był 
obecnym  przy  oblężeniu  Montauban,  gdzie  armia 
królewska  zwyciężoną  została.  Za  usługi  jego  w  tej 
kampanii,  jako  też  w  następnym  roku  na  wyśpię 
Ró,  w  Boyan,  Negrepelisse,  Saint-Antonin,  Lunel 
i  Montpellier,  otrzymał  B.  godność  marszałka  Fran- 
cyi (12  pażd.  1622  r.).  W  1625  r.  został  wysłany 
jako  poseł  nadzwyczajny  do  Szwajcaryi,  gdzie  jako 
wódz  zjednał  sobie  powszechne  sympatye.  B.  opu- 
ścił Szwajcaryę  w  lutym  1626  r.  i  w  tym  jeszcze 
roku  wysłany  był  do  Anglii,  znów  jako  poseł  nad- 
zwyczajny, aby  pośredniczyć  w  przywróceniu  dla  dwo- 
ru królowej  kapelanów  i  służby  francuskiej.  W  1627 
i  1628  r.  znajdujemy  go  przy  oblężeaiu  la  Rochelle, 
w  1629  r.  odznaczył  się  przy  ataku  wąwozu  alpej- 
skiego Suzy  (Pas  de  Suze  w  Piemoncie),  przy  oblę- 
żeniu Priva8  i  podczas  całej  wyprawy  do  Langwedo- 
cyi.  Ale  sytuacya  Szwajcaryi  stawała  się  krytyczną 
i  Mesmin,  sekretarz  marszałka  Estrees'a,  reprezen- 
tant tymczasowy  Francyi  w  obec  Kantonów,  uznał 
pierwszy  konieczność  powrotu  B-a  do  SzwajcaryL 
Wojsko  cesarskie  bowiem  zajęło  przejścia  w  Alpach 


gryzońskioh,  a  margrabiemu  CMteauneuf  nie  uda- 
wało się  zachęcić  Związku  do  posiłkowania  Oryso- 
nów.  Marszałek  zajrzał  tam  na  krótko,  udając  się 
na  czele  zastępów  wojska  tam  zebranego  do  Sabau- 
dyi,  dla  połączenia  się  z  armią  królewską.  Wyprawa 
ta  jest  ostatnią  w  życiu  B-a.  Aresztowany  25  lutego 
1631  r.  w  Senlis,  gdzie  chciał  się  spotkać  z  Lu- 
dwikiem Xin,  zamknięty  został  w  Bastylii,  zkąd 
wypuszczono  go  dopiero  po  śmierci  Ricbelieugo 
19  stycznia  1643  r.  (Oazette  de  France  r.  1648 
str.  72).  Podawano  rozmaite  powody  niełaski  B-a. 
Zdaje  się  być  pewnem,  że  w  czasie  choroby  króla 
kardynał  powziął  jakieś  podejrzenie,  z  powodu  sto- 
sunków jego  •/.  Gwizyuszami  i  księżniczką  Conti. 
Zawiadomiony,  jaki  los  go  czeka,  B.  miał  czas 
spalić  swoją  korespondencyę,  wśród  której  znajdo- 
wało się  .sześć  tysięcy  listów  miłosnych*.  Po 
wyjściu  z  więzienia,  marszałek  usunął  się  do  zamku 
Tillińres,  ale  krótko  już  korzystał  z  urzędów,  które 
mu  powrócono:  choroby,  których  nabył  przez  czas 
długiej  niewoli,  przyspieszyły  jego  koniec.  Oprócz 
Ludwika  de  B.  (syna  naturalnego  z  Maryi  Balsac 
d'Bntragues)  pozostawił  drugiego  syna  Franciszka 
de  la  Tour,  potomka  potajemnego  związku  swego 
z  księżniczką  Conti.  Pamiętniki  jego  ukazały  się 
po  raz  pierwszy  w  1665  r.  w  Kolonii,  p.  t.  ,Mć- 
moires  du  Maróchal  de  B.  contenant  Thistoire  de 
sa  vie  et  de  ce  qui  s'est  fait  de  plus  remarquable 
&  la  Cour  de  France  pendant  quelques  annóes." 
Oprócz  tych  pamiętników,  B.  zostawił  opowiadanie, 
bardzo  niedokładne,  poselstw  swoich  do  Hiszpanii, 
Szwajcaryi,  Anglii  (Kolonia  1668  r.).  Rott  w  ,Gr.  Enc. 
franę."  Lamiraulfa.  ""'• 

Bassora.  ob.  Basra. 

Bassorska  guma,  (Bassora-Gummi,  Gum- 
mi-BasBora,  Gummi  Toridonense),  zwana 
takoż  Tragantem  rzekomym,  pochodzi  z  Akaoyi 
biało-korowej  (Acańa  leucopMaea  Willd.),  rosnącej 
w  Indyi  północnej  i  na  Jawie.  W  handlu  guma  ta 
bywa  podstawianą  w  miejsce  Tragantowej,  czyli 
Adragantowej,  od  której  jest  gorszą.  ■'•  *• 

Bassoryna.  Znajduje  się  w  gumie  traganokiej 
(ob.  Gumy),  wypływającej  z  łodyg  kilku  gatunków 
Astragaius,  rosnących  w  Greoyi,  na  Krecie  i  w  Azyi 
Mniejszej.  Guma  traganoka  z  małą  ilością  wody 
pęcznieje,  przyczem  do  roztworu  przechodzi  tylko 
kwas  arabinowy.  Z  wielką  ilością  wody  powstaje 
roztwór,  nieprzezroczysty  jednak,  ponieważ  są  w  nim 
zawieszone  obfite  szczątki  komórek  roślinnych.  Al- 
kohol z  podobnego  roztworu  strąca  B.  Ciało  to 
przy  gotowaniu  z  rozcieńczonym  kwasem  siarczą- 
nym  przechodzi  w  cukier;  kw.  azotuy  utlenia  je  na 
kw.  śluzowy  i  szczawiowy.  Zresztą  zachowiye  się 
jak  wszystkie  gumy.  *"• 

Bass-Book,  bazaltowa  skała  na  wschodniem  wy- 
brzeżu Szkocyi,  przy  wejściu  do  zatoki  Forth,  na- 
kształt  olbrzymiego  sześcianu  podnosząca  się  piono- 
wemi  ścianami  do  wysokości  125  m.;  z  jednej  tyl- 
ko strony  dostępna  z  trudnością,  zamieszkała  tylko 
przez  niezliczone  stada  ptactwa  wodnego,  stąd  po- 
nętna dla  myśliwych,  a  także  i  dla  turystów,  któ- 
rzy przybywają  tu  podziwiać  wspaniałą  panoramę 
zatoki.    Dawniej  na  szczycie  był  zamek  obronny 
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niewiadomego  pochodzenia,  który  następnie  służył 
za  więzienie  stanu;  dziś  pozostała  tylko  jedna  ba- 
szta, bowiem  Wilhelm  III  ka-^ał  zburzyć  mury 
zamku  1701  r.  *"*  "■ 

BasBO  ostinato  lub  ob  l  i  ga  t  o,  (włos.),  wyr. 
muz.,  oznacza  temat  basowy,  złożony  z  kilku  taktów, 
powtarzający  się  albu  bezustannie  w  ciągu  danej 
kompozycyi  muzycznej,  albo  też  z  krótkiemi  przer- 
wami. A.  Pol. 

Basstis.  Qrav.  Jeden  z  licznych  rodzajów  ro- 
dziny Owadziarek  Ichneumonidae,  owadów  błonko- 
skrzydłycli  (Hymenoptera).  Odznacza  się  odwłokiem 
siedzącym  (bez  szypułld)  mocno  spłaszczonym,  sze- 
rokim; pierwszy  pierścień  odwłoka  płaski,  jednako- 
wej szerokości  na  całej  przestrzeni;  tarczka  trój- 
kątna; komórka  lusterkowa  trójkątna,  niekiedy  jej 
brak.  Świder,  do  składania  jajek  służący,  ukryty. 
Głowę  ma  szeroką  i  krótką;  czułki  nitkowate.    Li- 


l;4 


Fijf.  21.     Baasus. 

czne  bardzo  są  gatunki  tego  owadu,  które  składają 
swoje  jajka  w  gąsiennice  much,  np.  B.  salcałor  Grav. 
Czarny,  odwłok  pośrodku  czerwony;  nogi  czerwono- 
żółte;  na  nogach  pierścienie  żółte.  U  Samców 
twarz  i  pierwszy  członek  rożków  żółty,  u  samic 
pyszczek  żółty,  a  pierwszy  członek  rożków  czerwo- 
ny. Długość  3—5  mm.  Bardzo  pospolity,  zimuje 
w  postaci  poczwarki,  pod  korą  drzew.  B.  laetałorius 
Fabr.,  czarny,  na  2  —4  pierścieniu  odwłoka  poprze- 
czne wgłębienia,  nogi  czerwone,  na  ciele  plamki 
białe.  Długość  ciała  4—6  mm.  bardzo  zwyczajny. 
B.  albosignałus,  składa  jajka  w  gąsiennice  Syrpha- 
sa  i  t.  d.  *^ 


Bassus  P.  Yentidius,  wódz  rzymski,  rodem 
z  Picenum;  w  młodości  przybył  do  Rzymu  w  roku 
89  przed  Chr.,  dokąd  odprowadzony  był  jego  ojciec, 
wzięty  do  niewoli  w  wojnie  związkowej.  Tu  po- 
znajomiwszy się  z  Cezarem,  towarzyszył  mu  w  wy- 
prawie do  Galii  i  swą  roztropnością  zyskał  takie 
u  niego  zaufanie,  że  w  r.  46  za  jego  poparciem 
był  obrany  trybunem,  a  w  44  r.  pretorem  i  przy- 
jęty został  do  senatu.  Podczas  wojny  domowej  po 
śmierci  Cezara  stanął  po  strouie  Antoniusza  i,  ciąg- 
nąc z  dwoma  legionami  na  Rzym,  zmusił  Cycerona 
do  ucieczki.  Ogłoszony  przez  senat  wrogiem  ojczy- 
zny, razem  z  Antoniuszem,  oddalił  się  do  Picenum, 
a  po  bitwie  pod  Mutiną  wszedł  za  nim  do  Galii. 
Po  utworzeniu  drugiego  tryumwiratu,  został  w  r.  43 
konsulem  i  w  r.  42  sprawował  dowództwo  nad 
legionami  w  Iliryi.  Gdy  Antoniusz  przedsięwziął 
wyprawę  przeciw  T.  Labienusowi  i  Partom,  B.  wy- 
słany był  przodem  do  Syryi,  gdzie  w  r.  39  pobił 
Labienusa  w  górach  Tauru,  a  w  następnym,  od- 
niósłszy świetne  zwycięztwo  nad  Pakorem,  synem 
króla  partów,  zmusił  całą  Syryę  do  posłuszeństwa 
Rzymowi.  Mimo  tej  zasługi,  był  wkrótce  przez  za- 
zdrosnego Antoniusza  odwołany  i  od  tej  pory  żad- 
nych już  o  nim  wiadomości  nie  posiadamy;  nawet 
rok  śmierci  jego  nie  jest  znany.  " 

BaSSTls  Caesius.  Z  młodych  lat  przyjaciel 
Persyusza  i  wydawca  jego  poezyj,  .iginął  podczas 
wybuchu  Wezuwiusza,  r.  79  po  Chr.  Kwintylian 
(10,  1,  96)  mieni  go  jedynym  po  Horacyuszu,  god- 
nym uznania  poetą  lirycznym.  On -to  prawdopo- 
dobnie napisał  poemat  dydaktyczny  o  miarach  wier- 
sza łacińskiego,  następnie  przerobiony  na  wykład 
prozaiczny,  z  którego  jeszcze  pozostał  odłamek,  wy- 
dany osobno  przez  Keila  w  r.  1885. 

Bassus  Sa  1  ej  us,  w.spominany  także  przez  Kwin- 
tyliana  (10,  1,  90),  jako  , umysł  gwałtowny  i  po- 
etyczny" (Rozprawa  Helda,  z  r.  1834). 

Bassns,  Aufidius,  ob.  Aufidius. 

BasSTille  Jakób-Józef-Hugo  (*  7  łut.  1753- 
t  13  stycz.  1793),  dyplomata  i  pisarz  francuski,  za- 
młodu  poświęcił  się  studyom  duchownym,  otrzymał 
katedrę  teologii  w  liceum  na  prowiucyi,  następnie 
w  Paryżu.  W  towarzystwie  dwóch  młodych  ame- 
rykanów odbywa  (1786)  podróż  po  Europie,  przej- 
muje się  upodobaniami  świeckiemi  i  panującą  teo- 
ryą  „tilozoticzną,'  w  Berlinie  zawiera  znajomość 
z  Mirabeau  (ob.),  który  znajdował  się  tam  podów- 
czas na  stanowisku  obserwatora.  B.,  który  był  już 
wtedy  autorem  rozmaitych  pism  treści  literackiej 
i  historycznej,  mianowany  zostaje  członkiem  akade- 
mii berlińskiej,  inslytucyi  naukowej,  złożonej  w  owym 
czasie  przeważnie  z  pisarzów  francuskich.  Po  po- 
wrocie do  Paryża,  B.  uczestniczył  w  ruchach  rewo- 
lucyjnych, trzymając  się,  górującego  jeszcze  w  tej 
chwili,  stronnictwa  żyrondystów.  Z  polecenia  Le- 
brun'a  wyprawiony  w  maju  1 792  r.  z  posłem  Ma- 
ckauem  do  dworu  neapolitańskiego  w  stopniu  sekre- 
tarza legacyjnego.  W  listopadzie  t.  r.  przeniesiony 
z  Duvalem  do  Rzymu  w  charakterze  nienrzędo- 
wym,  w  krótkim  jednak  czasie  stał  się  nienawist- 
nym ludności  i  władzom  tego  miasta  tonem  rożka- 
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żującym,  jaki  zwykł  był  przybierać.  Natarczywie 
domagał  się  między  inaemi  wydalenia  z  Rzymu  cio- 
tek Ludwika  XVI,  które  się  tutaj  były  schroniły 
i  sympatyczne  znalazły  przyjęcie.  W  styczniu  1793 
r.  toczący  się  w  Paryżu  proces  króla  rożna miętniał 
umysły  w  Rzymie;  w  tym  samym  czasie  B.,w  miej- 
sce sztandaru  z  liliami,  wywiesił  przed  swojem  mie 
szkaaiem  sztandar  rewolucyjny,  wyobrażający  bo- 
ginię wolności.  Władze  miejskie,  które  oddawna 
miały  oko  ha  B-a,  upatrując  w  nim  niebezpieczne- 
go agitatora  jakobińskiego,  nie  omieszkały  z  tej  oka- 
zyi  skorzystać;  podburzony  skrycie  motłocli  rzym- 
ski w  dniu  1 3- m  stycznia  rzuca  się' na  powóz  B-u, 
podczas  corso  publicznego,  ściga  go  do  domu  i  do 
mieszkania  się  wdziera;  żona  i  córka  B-a  ratują  się 
szczęśliwie  ucieczką,  ón  sam  wpada  w  ręce  tłumu, 
ońiemal  poszarpany,  od  odniesionych  ciężkich  obra- 
żeń tegoż  dnia  śmierć  ponosi.  Nie  mogła  na  razie 
rzplta  francuska  uzyskać  za  tę  zbrodnię,  na  jej 
przedstawicielu  popełnioną,  żadnego  za  Jośćuczynie- 
uia.  Owszem,  szczycono  się  we  Włoszech  z  wymie- 
rzonej na  jakobinach  kary  i  w  sierpniu  1793  roku 
znakomity  poeta  włoski,  Yincenzo  Monti,  (ob.)  w  gło- 
śnym poemacie  gBassyilliana,"  zestawiając  ten  wy- 
padek ze  ścięciem  Ludwika  XVI,  wyklina  jako  sy- 
na piekła  B-a  i  jego  mistrzów,  bezbożnych  filozofów 
francuskich.  Dopiero  1797  r.,  po  świetnej  kampa- 
nii Bonapartego,  z  mocy  pokoju  w  Tolentino,  pań- 
stwo kościelne  przyznać  musiało  300  tysięcy  liwrów 
odszkodowania  rodzinie  B-a.  B.  wydał:  „Elćments 
de  mythologie*  (Gen6ve  1781);  ,Rścit  hist.  sur  la 
vie  et  lea  exploits  de  Pr.  Lefort"  (Paryż,  1785); 
,Memoires  hist.  et  polit.  sur  la  rÓYolution"  (1790). 
Porówn.  Fródóric  Masson  „ Les  diplomates  de  la 
rÓYolution"  (Paryż  1882).  *■ 

Bast,  bogini  egipska,  córka  Ozyrysa  i  Izydy, 
uosobienie  światła  (według  jednych  słonecznego, 
według  innych  księżycowego);  Herodot  utożsamiają 
z  Artepiidą  (Dyaną)  i  opisuje 
huczne  uroczystości,  na  cześć 
jej  odbywane  w  Bubastis  (mie- 
ście, jak  się  zdaje,  od  niej 
nazwauem:  Pa-Bast  =:  pobyt 
Basty).  Wyobrażano  boginię 
tę  jako  niewiastę  z  głową  ko- 
cią, a  jeżeli  z  ludzką,  to  w 
towarzystwie  kotki  i  z  krę- 
giem słonecznym  lub  księ- 
życowym; spotykają  się  też 
rzeźby,  przedstawiające  B-ę 
wraz  z  bratem  jej,  Horusem, 
przy  piersiach  Izydy,  albo  też 
siedzącą  za  matką,  z  berłem 
w  ręku.  Niedawno  odkryty 
duży  cmentarz  kotów  pod  Ba- 
bastis  niewątpliwie  jest  w 
związku  ze  czcią  B-y.  —  Po- 
równ. Herodot  ks-II,  rozdz. 
59—60  i  138.  Szczegóły  w 
pracach  o  mitologii  egipskiej 
Brugscha,  Tielego,  Lanzone- 
go,  Ma8pero'a  i  t.  d. 

Basta  Jerzy,  (*  1550  r.— t  1612  r.),  baron 


Fig.  22.  Bist  (bogini). 


Z  Sultu,  włoch  rodem,  wódz  cesarza  Rudolfa;  ur. 
w  Rocca  pod  Tarentem,  w  młodym  wieku  przyjęty 
był  do  wojska  i  pod  dowództwem  Aleksandra  Par- 
nese  walczył  najpierw  w  r.  1581^90  w  Niderlan- 
dach, następnie  brał  udział  w  wyprawie  do  Fran- 
cy! w  r.  1596  i  wkrótce  potem  wszedł  do  służby 
cesarskiej,  a  zyskawszy  już  poprzednio  sławę  dziel- 
nego wojownika  i  człowieka,  odznaczającego  się 
rozwagą  i  nieugiętą  siłą  woli,  posłany  był  w  r.  1599 
dla  zajęcia  Siedmiogrodu,  który,  na  mocy  ugody 
z  r.  1598,  przechodził  w  posiadanie  Habsburgów. 
Pomimo  tej  umowy,  książę  Zygmunt  Batory,  wró- 
ciwszy do  kraju,  przelał  rządy  nad  nim  na  sy- 
nowca swego  Andrzeja,  przeciw  któremu  wystąpił 
hospodar  wołoski,  Michał,  a  pobiwszy  go  pod  Sie- 
ben,  chciał  sam  owładnąć  Siedmiogrodem.  B.  wobec 
tego  zmuszony  był  stoczyć  z  Michałem  bitwę  i,  od- 
niósłszy zwycięztwo  w  r.  1600  pod  Miriszló,  przy- 
jął od  szlachty  siedmiogrodzkiej  w  imieniu  cesarza 
przysięgę  wierności.  W  roku  następnym,  razem  z  ho- 
spodarem, który  do  tego  czasu  zdołał  pogodzić  się 
z  cesarzem,  pobił  pod  Goroszló  Zygmunta  Batore- 
go. W  r.  1602,  gdy  Batory  usiłował  bądźcobądż 
utrzymać  się  przy  Siedmiogrodzie  i  nawet  kazał 
zamordować  Michała  wołoskiego,  B.  po  raz  wtóry 
zmusił  go  do  poddania  się,  a  następnie  pobił  pod 
Białogrodem  jego  stronników,  trwających  wciąż 
w  oporze,  z  Mojżeszem  Szekelym  na  czele;  w  r.  1603, 
przy  pomocy  nowego  hospodara,  Radula,  ostatecznie 
uspokoił  opornych;  poczem,  zwoławszy  sejm  do 
Dewy  i  otoczywszy  zgromadzonych  wojskiem,  roz- 
począł wymierzanie  surowych  kar  na  szlachtę, 
którą  pozbawiał  majątku  i  przywilejów.  Jednocze- 
śnie, jakkolwiek  cudzoziemskiego  pochodzenia,  mia- 
nowany był  gubernatorem  Siedmiogrodu.  Podczas 
krótkich  swych  rządów  na  tern  stanowisku,  skut- 
kiem niesłychanej  surowości,  jawnej  protekcyi 
i  względów  wyjątkowych,  okazywanych  katolikom, 
wreszcie  skutkiem  bezprawi  i  gwałtów,  których  się 
żołnierze  niemieccy  dopuszczali  w  nowo  przyłączo- 
nym kraju,  B  taką  przeciwko  sobie  rozniecił  nie- 
nawiść, że  gdy  w  r.  1604  objął  dowództwo  nad 
wojskiem  w  Węgrzech  przeciw  turkom,  i  mężnie 
bronił  Ostrzyhomia  (Granu),  mieszkańcy  Siedmio- 
grodu podnieśli  przeciw  niemu  broń  pod  dowództwem 
Stefana  Boczkaya,  którego  wojsko  hajduckie  wkrót- 
ce zajęło  wschodnie  Węgry.  B.  wprawdzie  rozbił 
oddział  hajduków  pod  Rymawą  i  Ożdanami,  i  zwy- 
ciężywszy Boczkaya  pod  Bdelinem,  odparł  go  do 
Koszyc,  ale  z  powodu  braku  amunicyi  i  zamie- 
szek, wśród  samej  armii  wynikłych,  zmuszony  był 
cofnąć  się  do  Preszburga.  W  r.  16t)5  dowodził 
jeszcze  podczas  wojny  z  Turcyą,  ale  natychmiast 
po  zawarciu  pokoju  w  Żytwatorok  w  r.  1606  po- 
dał się  do  dymisyi,  otrzymawszy  aa  rok  przed  tem 
tytuł  hrabiego  państwa.  B.  znany  jest  także  w  li- 
teraturze, jako  autor  trzech  dzieł  strategicznych:  ,11 
maestro  di  campo  generale"  (Wenecya  1606),  ,Del 
governo  deli'  artiglieria"  (t.  1612)  i  „11  governo 
delia  oavalleria  leggiera"  (t.  1612).  ^• 

Bastagarii.  Korporacya  furmanów,  za  cesarstwa 
Wschodniego  wyłącznie  służących  do  zwożenia 
materyałów  surowych  lub  wyrobów  rękodzielni  ce- 
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Barskich,  a  czynnoóó  ta  oazy  wała  eię  bastaga. 
B.  zostawali  pod  sawiadywaaiem  urzędników  skar- 
bu publicznego  (praepositi  bastagarum),  a  pod  bez- 
pośrednim kierunkiem  tak  zwanego:  comes  sacrarum 
IttrgUiomtm;  gdy  przeciwnie,  inny  urzędnik,  zowią- 
cy  się:  comes  rei  prwałae,  dozorował  przewozu 
odzieiy,  sprzętów,  naozyii  i  t  p.,  służących  do  uży- 
tku domowego  na  dworze  (Walter:  Oesch.  des 
R6m.  Reoht8.-Bonn,  1860;  I,  nr.  411).  *•"• 

BaBtan-n4meoh,  czyli  księga  przeszłości,  jest  to 
zbiór  starodawnych  podań  narodowych  perskich, 
dokonany  z  polecenia  Jezdegerda  III-go.  Stalą  się 
ona  źródłem,  z  którego  późniejsi  poeci  perscy  (np. 
Firdusi)  czerpali  wątek  do  swoich  poematów  boha- 
terskich. 

Bastańska  dolina.  1)  B.  d.  na  północnym  sto- 
ku Pirenejów,  w  depart.  Pirenejów  Wyższych,  zro- 
'szona  przez  górski  strumień  Gave  de  B.  i  ograni- 
czona urwistemi  zboczami  Pic  de  Nóró  i  Póne 
Bianque  z  północy,  a  Pic  d'Ayró  z  południa,  w  ogó- 
le dzika,  z  klimatem  surowym  i  groźnemi  lawina- 
mi śnieźnemi,  które  zrządzają  niekiedy  znaczne 
spustoszenia.  Leży  w  niej  znana  miejscowość  lecz- 
nicza Baróges  (ob.)— 2)  B.  d.  (Valle  de  Baztan)  na 
południowym  stoku  Pirenejów  zachodnich,  w  pro- 
wincyi  Nawarry  i  w  górnym  biegu  pogranicznej 
rzeki  Bidassoa.  Wiedzie  przez  .  nią  trakt  z  francu- 
skiej Bąjonny  do  hiszpańskiej  Pamplony  i  z  tego 
względu  B.  d.  miała  w  historyi  ważne  znaczenie. 
Mieszkańcy  Baskowie,  za  usługi  monarchom  hisz- 
pańskim oddane,  uzyskali  szlachectwo  i  dumni  są, 
że  nigdy  pod  władzą  maurów  nie  zostawali.  Głó- 
wne miasto  Elizondo.  *■*•  *• 

Bastard,  właściwie  B at ar d,  francuskie  nazwa- 
nie tych,  którzy  się  urodzili  ze- związków  niepra- 
wych. Nazwaniu  temu  odpowiadał  w  dawnem  pra- 
wie polskiem  wyraz  bękart  (ob.)  i  teraz  jeszcze 
w  mowie  pospolitej  używany;  teraz  -przyjętą  powszech- 
nie nazwą  dzieci  tego  rodzaju  jest:  naturalne  lub  nie- 
prawe. W  dawnem  prawie  francuskiem  odróżniano 
kUka  rodzajów  dzieci  nieprawych:  zrodzone  z  osób 
wolnych,  któreby  mogły  zawrzeć  pomiędzy  sobą 
małżeństwo,  zwano  batards  sLmples;  zrodzone 
z  jednej  lub  obu  osób  w  małżeństwie  żyjących— 
batards  adulterins;  te  wreszcie,  które  pocho- 
dziły z  ojca  i  matki,  którym  tiife  wolno  było  za- 
wrzeć małżeństwa,  zwały  się  batards  incest  u- 
eux.  Za  pochodzące  ze  związków  kazirodnycb 
uważano  także  dzieci  osób,  które  wykonały  ślub 
czystości.  Dawne  to  prawo  ogłaszało  bękartów  za 
niezdolnych  nietylko  do  dziedziczenia  po  ojcu  lub 
matce,  ale  i  do  otrzymywania  od  nich  znaczniej- 
szych darów  lub  zapisów;  uważano  ich  za  niema- 
jących  żadnej  rodziny  i  żadnych  krewnych.  Dzieci 
nałożnicy  pana  poczytywano  w  ogólności  za  jego 
własność,  na  zasadzie  prawa  rzymskiego:  partus 
venłrem  seqiałur.  Na  tejże  zasadzie,  syn  niewolnika 
i  kobiety  wolnej  był  wolnym,  jak  jego  matka.  Były 
też  prawa  zwyczajowe,  w  których  wszyscy  bez  różni- 
cy bękarci  uważani  byli  za  niewolników:  nie  mogli 
się  żenić  bez  pozwolenia  pana,  nie  mogli  robić  tes- 
I  tamentów  i  rozporządzać  tytułem  damym  (wyżej 
I  nad    5  soldów,   jak    opiewało    prawo    zwyczajowe 
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W  Laon),  wszystkie  zaś  ich  pozostałości  spadkowe 
należały  do  panów  miejscowych.  Obszerniejsze 
szczegóły  o  dawnej  jurisprudencyi  francuskiej,  co 
do  B-ów,  ob.  w  Zbiorze  Merlina,  pod  tyt.  „Reper- 
toire  de  jurisprudence  v.  Batard.  Section  I*.  — 
W  kraju  tutejszym  położenie  prawne  dzieci  natu- 
ralnych określają  przepisy  Kodeksu  Cywilnego  Pols. 
i  Kodeksu  Napoleona.  (Ob.  art.  Dzieci  natu- 
ralne). ^'•■' 

Bastard  d'E8tang.     Arystokratyczny  ród  fran- 
cuski, z  którego  członków  najwięcej  znani  są:    1) 
Dominik-Franoiszek-Marya,  urzędnik  i  polityk 
francuski  (•  w  Nogaro  (Gers)  1788  r.  —  t  1844  r.). 
W  181 9  r.  powołany  został  do  izby  parów.  Prowadził 
najprzód  proces  Lourela,   a  po  1830  r.  należał  do 
komisyi,   prowadzącej  sprawę  przeciwko  ministrom 
Karola  X. —  2)  Jan-Franoiszek-August,  hrabia 
B.,  archeolog  francuski  (*  11  grudnia  1792  w  No- 
garo, t  V  zamku  Bachac  pod  Bouglon  (Lót  et  Ga- 
ronne,  16  kwietnia  1888).     W  1810  r.  wstąpił  do 
specyalnej  szkoły  kawaleryi,  w  1818  roku  wyszedł 
z  niej    z  rangą  porucznika  do  2-go  pułku  kirasye- 
rów.     Ranny  w  bitwach    pod  Dreznem  i  Lipskiem, 
dostał  się  do  niewoli  i  aż  do  r.  1814  był  w  mocy 
nieprzyjaciela.     Został   następnie   adjutantem    gen. 
Oudinot.     Zamiłowanie  i  zdolności   wybitne  w  kie- 
runku archeologn  zwróciły  go  ku  tej  nauce.     Jftko 
ozłonek  komitetu^  sztuk  pięknych  i  pomników,  pozo- 
stawił on  następujące  dzieła:  .Librairie  de  Jean  de 
Berry,  costumes  de  lacour  de  Bourgogne  souslerógne 
de  Philippe  le  Bon."    Główne  jego  dzieło,  na  któ- 
rego dokonanie  poświęcił  majątek,  nosi  tytuł:  „Peiu- 
tures  et  ornements   des    mauuscrits  francaia,   olas- 
sós  dans  un  ordre  chronologique  pour  servir  &  Thi- 
stoire  des  arts   du   dessin   depuis   le  IV  sitele  de 
Tfere  chrótieune  jusqu'ń  la  fin  du  XVI  siócle'.  Pra- 
ca ta  ukazywać  się  miała  według,  działo  w  geogra- 
ficznych; ale  wydano  tylko  część  działu  francuskie- 
go.    Wszystkiego  ukazało  się  20  zeszyt,  (w  J  885  r. 
i  nast.)  w  cenie  1 ,800  frank,  za  zeszyt.     Cena  całej 
pracy  wynieść  miała  100,000  fr.  za  egzemplarz. — 
B.  otrzymał  na  to  wydawnictwo  ogromną  subwenoyą 
od  rządu  francuskiego  (przeszło  milion).     Prócz  te- 
go ogłpsił  pracę,  zatytułowaną:  ,Etudes  de  symbo- 
liąue  chrótieune,"  notatkę  o  księciu  Guienny,  bracie 
króla  Ludwika  XI-go,  a  wreszcie  różne  przyczynki, 
drukowane    w  „Bulletin    du    comitć    historique  des 
arts  et  monuments"  (1838  —1860).     B.  przeżył  dzie- 
więćdziesiąt jeden  lat;  po  śmierci  jego    wdowa  od- 
dała Bibliotece  Narodowej  (w  Paryżu)  znaczną  część 
bogactw  archeologicznych,  a  także  pergaminów  i  dy- 
plomów  ze   zbiorów.     Delisle,  dyrektor    biblioteki, 
wydał   z  tego    powodu  ważną    i    zajmującą  pracę: 
,Les  Cbllections  du  comte  de  Bastard  d'  Estang  h 
la  Bibliotheque  natiouale."     Praca  ta  obejmuje  ta- 
blicę rycin  z  wielkiego  dzieła  B-a,  konieczną,  aby 
się  w  niem  oryentować. — 3)  Jan-Dyonizy-Leon 
B.,   uczony    i  dyplomata  francuski  (*  w  Paryżu  16 
kwiet.  1822  r.  t  w  Hong-kong  2  grudnia  1860  r.). 
W  1860  r.  brał-uJział  w  poselstwie  nadzwyczajuem, 
wyprawlonem    do  Chin.     Ogłosił  on:    „Recherches 
sur  r  iusurrection   communale  de  Vezelay    au  XII 
sitele"  (1851).   ,Vie  de  Jean  de  Ferriferea  seigaeur 
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de  Maligny" i (Auxerre,  1858)  i  kilka  pamiętników,, 
odnoszących  się  do  historyi    lokalnej  w  wydawnic- 
twach Towarzystwa  nauk  w  Yonne.  '""• 

Bastardy  (ob.)  Mieszańce. 

Bastarncwie  (Bastamae),  dzielny  lud  nie- 
wiadomego pochodzenia,  który,  wy  wędrowawszy  z  pół- 
nocy Europy,  osiadł  nasamprzód  między  Cissą  a  Mo- 
rawą, następnie  przerzucił  się  za  Dunaj  i  mieszkał 
na  Podolu,  na  przestrzeniach  między  Dniestrem, 
Prutem  i  Dnieprem.  Wcześnie  B-wie  weszli  w  ze- 
tknięcie z  grekami  i  rzymianami;  w  r.  182  przed 
Chr.,  Filip  III,  król  Maced.,  miał  zamiar  użyó  ich 
przeciw  rzymianom,  ale  rychło  śmierć  mu  przeszko- 
dziła; skąpstwo  co  do  żołdu  następcy  jego,  Perse- 
usza,  pozbawiło  go  70  tysięcy  bitnego  wojska  (Li- 
wiusz,  40;  5,  57—  -14,  26).  Następnie  stali  oni  po 
stronie  Mitrydatesa  (Appianus:  Mithr.  15,  69,  71), 
i  około  tegoż  czasu  przerżnęli  się  zaowu  w  wielkiej 
masie  za  Dunaj  i  umocnili  w  górach  Bałkańskich 
(Haemus).  W  r.  30  przed  Chryst.,  pokonani  przez 
Krassusa,  nie  zaprzestali  jednak  rozbójniczych  na- 
padów na  Tracyę.  Następnie  Umieścili  się  u  igśó 
Dimaju  pod  nazwą  Peuków,  od  wyspy  Peuke,  leżą- 
cej na  tej  rzece.  Tacyt  (Germ.  46)  uznaje  w  nich 
podobieństwo  języka,  obyczaju  i  trybu  życia  z  Ger- 
manami (nb.,  których  często  od  Słowian  odróżnić 
nie  .umie);  gdy  przeciwnie  Liwiusz  (40,  57)  miesza 
ich  ze  Skordyskami,  czyli  Celtami,  i  za  pokrewnych 
im  uważa.  Później  ukazują  się  B.  wśród  sprzy- 
mierzonych w  wojnie  Markomańskiej  i  czynią  wy- 
prawy rozbójnicze  razem  z  Gotami,  zostając  od  nich 
w  zależności.  "•  "• 

Basie  Piotr,  dowódzca  eskadry  francuzkiej, 
(*  w  Bordeaos  21  listopada  1768  r.— t  29  stycznia 
1814  r.).  Odznaczył  się  przy  oblężeniu  Mantui, 
gdzie  zwrócił  nań  uwagę  generał  Bonaparte.  Awan- 
sowany na  porucznika  w  marynarce  w  1796  r. 
przy  oblężeniu  Malty,  dowodził  brygiem  Meropa, 
i  wziął  udział  w  bitwie  pod  Abukirem  14  temiidora 
r.  VI  (1  sierp.  J798).  Odbywał  też  U.  wyprawę  na 
San-Domingo,  a  po  powrocie  ztamtąd  użytym  zo- 
stał na  flotylli  w  Boulogne.  Dowodząc  kauonierką 
(la  Boulonaise)  odznaczył  się  w  morskiej  bitwie 
14  termidora  r.  XII-go  (2  sierpnia  1804  roku), 
stoczonej  przez  kanonierki  francuskie  z  eskadrą  14 
okrętów  angielskich,  któie  bombardowały  H&vre. 
Odbywając  z  cesarzem  kampanie  z  r.  1806  i  1807 
w  charakterze  kapitana  fregaty,  zmuszony  był 
przygotować  w  Gdańsku  flotyllę,  aby  ułatwić  oblę- 
żenie Pilawy.  W  1808  r.  kapitan  B.  przeszedł  do 
Hiszpanii,  gdzie  opanował  miasto  Jaea.  W  1809  r. 
pomczono  mu  uzbrojenie  flotylli  na  Dunaju.  Tru- 
dne prace,  jakie  wykonywał  przed  bitwą  pod  Wa- 
gram  zręcznie  i  z  powodzeniem,  zjednały  mu  łaskę 
cesarza.  Otrzymał  tytuł  hrabiowski  15  sierpnia, 
1809  r.,  a  po  drugiej  wyprawie  do  Hiszpanii,  gdzie 
owładnął  miastem  Almanza,  w  1811  r.  stopień 
kontradmirała.  W  1813  r.  odbył  kampanię  fran- 
cuską, jako  generał  brygady.  Śmiertelną  ranę  otrzy- 
mał w  bitwie  poi  Brienne.  „Yictoires,  conąuótes'. 
Paryż  1819  t.  XVI  s.  40.  "«'■ 

Bastei  (baszta),  stroma,  do  samego  brzegu  Elby 
z  prawej  strony   przypierająca   skała,  230  m.  nad 


poziom  rzeki  wzniesiona, — w  sercu  Szwajcaryi  Sa- 
skiej, w  okręgu  Pirny;  szczyt  jej,  ubezpieczony  że- 
lazną balustradą,  przedstawia  jeden  z  najpiękniej- 
szych widoków  ua  rozłożone  dokoła  góry,  na  oży- 
wioną dolinę  Elby,  na  jej  wsie,  sady,  miasteczka 
i  ruiny  zamków.  *■>*■  "• 

Bastelica,  miasto  główne  kantonu  t.  im.,  w  okrę- 
gu Ajaccio,  na  wyspie  Korsyce,  leży  w  dolinie  rz. 
Prumelli  u  podnóża  M.  Renoso,  ma  3500  m-ców, 
prowadzących  handel  kasztanami  słodkiemi,  drze- 
wem i  nabiałem.  Tu  urodził  się  San  Piętro  d'Or- 
nano  (Sampiero),  zwany  B.  który  w  1564  r.  poku- 
sił się  o  wyswobodzenie  Korsyki  z  pod  jarzma 
genueńskiego.  *"*•  »• 

Basterna.  Rodzaj  lektyki,  wyłącznie  do  użytku 
niewiast,  wprowadzony  dopiero  za  cesarstwa.  We- 
dług opisu  w  Antologii  łacińskiej  (III,  183),  była 
ona  zwierzchu  zakrywana  {aurea  matronas  claudit 
hastema  jntdtcas  =- złota  B-na  zamyka  uiewiasty 
wstydliwe),  z  bokami  tylko  otwartemi.  Ammianus 
jednak  (XIV,  6,  16)  utrzymuje  co  innego:  widać 
że  były  rozmaite.  Od  lektyki  różniła  się  tem,  że 
tę  nosili  niewolnicy,  B-ę  zaś  ciągnęła  para  mułów, 
zaprzężonych  do  drążków,  jeden  na  przedzie,  drugi 
z  tyłu  pudła,  tak,  że  B.  wisiała  w  powietrzu. 
Niewolnik  prowadzący  muły  zwał  się  też  6  as  te r- 
narius.  ^•''■ 

Basthólm  Krystyn  (*  1740  w  Kopenhadze  — 
t  1819  tamże),  teolog  duński,  od  r.  1778  pierwszy 
kaznodzieja  dworu,  a  od  1782  spowiednik  królew- 
ski. Był  zwolennikiem  francusko- racyonalistyczne- 
go,  a  raczej  deistycznego  traktowania  teologii,  i  swo- 
jemi  pismami:  „Dea  kristelige  religions  hovedlaer- 
domme"  (1783),  ,Forsg6til  en  forbedret  plan  i  den 
udYortes  gudsdyrkelse'  (1785)  i  t.  d.,  nie  mało  się 
przyczynił  do  zreformowania  tej  nauki  w  Danii.  B. 
należał  też  do  celniejszych  mówców  kościelnych, 
a  jego  ,Den  geistlige  talekunst"  (,Krasomówstwo 
duchowne,'  1775)  w  przekładzie  niemieckim  zostało 
z  polecema  Józefa  II-go  wprowadzone  jako  podrę- 
cznik do  wyższych  szkół  austryackich. 

Basti.  okrąg  w  Indostanie  w  prowincyach  Pół- 
nocno-Zachodnich,  w  dywizyi  Benaresu,  między  rzeką 
Ghaghrą  v.  Sardą  a  błotnistem  podgórzem  Tarai, 
stanowiącem  południowy  stok  gór  Himalajskich  na 
granicy  Nepalu.  Kraj  jest  nadzwyczaj  urodzajny, 
dobrze  nawodniony  i  uprawny, — dlatego  też  ludność 
mieszka  w  wielkiem  skupieniu,  gdyż  na  7124  km. 
D  liczą  1,630,612  m-oów  t.  j.  230  na  1  km.  D. 
Jest  to  zaludnienie,  wyrówuy  wające  najlepszym  pod 
tym  względem  departamentom  Francyi.  Główttem 
zajęciem  mieszkańców  jest  roluictwo,  dające  utrzy- 
manie 86%  ludności,  w  pierwszym  rzędzie  uprawa 
ryżu  i  pszenicy.  Stolicą  okręgu  jest  B.,  przy  dro- 
dze żelaznej  z  Bahraich  do  Gorakhpuru.        *"*•  * 

Bastia;  miasto  główne  okręgu  t.  im.  na  półao- 
cno-wschodniem  wybrzeżu  Korsyki,  w  miejscu,  gdzie 
od  niej  odrywa  się  ku  północy  wazki  górzysty  pół- 
wysep, 20,765  m-ców. — Od  strony  morza  przedsta- 
wia się  imponująco  i  widokiem  swym  przypomina 
Genuę,  wznosząc  się  amfiteatralnie  jak  ona,  i  po- 
siadając również  ulice  wązkie,  kręte  i  strome.  Skła- 
da się  z  dwóch  o.ęści:  B.  Terranuova  i  B.  Terra- 
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vecchia,  obie  jednak  są  dość  porządnie  zabudowane 
i  utrzyina,ne;  najpiękniejszą    część  miasta  stanowią 
bulwary,  skupiające  w  sobie  cały  niemal  ruch  han- 
dlowy i  ozdobione    licznemi  gmachami  publicznemi 
i  pn-watnemi.   Przystań  ożywiona  i  dla  największych 
otrętów  dosUfpna,  broniona  jest  przez  forty  nadbrze- 
żne i  oświetlona   wielką    latarnią    morską.    B.  jest 
największem  i  najbardziej    przemyslowem  miastem 
Korsjki,  a  wzrost  swój  i  zoaczenie  zawdzięcza  swe- 
mu położeniu    w    bliskości  półwyspu  Apenińskiego, 
czem  góruje  nad  innemi  miastami   Korsyki    i  Sar- 
dyuiL — Znane  są  ze  swej  dobroci  wyroby  nożownl- 
oe,  a  zwłaszcza  sztylety  bastyjskie,  które  posiadać 
innai  każdy    prawy    korsykanin;    obok  tego  istnieją 
mjdlamie,  garbarnie,  warsztaty    mechaniczne,    bu- 
dowa łodzifi  t.  p.  Ludność  oddaje    się  także  poło- 
wowi ryb  i  korali,    wydobywa    antymon  z  kopalni 


je  opuścić.  W  r.  1791  staje  się  stolicą  departamen- 
tu t.  im.  gdy  jednak  w  1811  r.  z  dwóch  departa- 
mentów Korsyki  utworzono  jeden,  stolicą  całej  wy- 
spy zostało  Ajaccio,  miejsce  urodzenia  Napoleona  I. 
Bastiaa  Adolf  ('26  czerwca  1826  w  Bremie), 
lekarz,  najznakomitszy  z  żyjących  podróżnik  i  ludo- 
znawca; zwiedził  wszystkie  części  świata  w  ciągu 
lat  dwudziestu  pięciu,  odbywszy  cztery  wielkie  kil- 
koletnie  podróże ;  uzbrojony  wiedzą  niepospolitą, 
przyrodnik  zarazem  i  filozof,  oparł  poszukiwania 
i  zapatrywania  swoje  na  realnym  gruncie  psycho- 
flzyki,  nie  wpadając  w  ostateczności  ani  spirytuali- 
zmu,  ani  materyalizmu,  powodując  się  stale  trzeź- 
wym, od  wszelkich  uprzedzeń  Wolnym  poglądem. 
Jak  Darwin  śledził  stopniowy  rozwój  istot  zwierzę- 
cych w  ich  ustroju  i  czynnościach,  tak  B.  badał 
powolną  ewolucyę  ducha  ludów  w  zwyczajach,  ob- 


-^  -^*  I     j  I  ,  muL,  m  _ 
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Fig.  28.    BsBtim. 


'Aolicznych  i  prowadzi  handel  oliwą,  winem,  owo- 
cami południowemi  i  własnemi  fabrykatami. — Tele- 
graf podmorski  łączy  miasto  z  Genuą. — Z  gmachów 
i  iniitjtucj^  społecznych  zasługują  na  wzmiankę:  ko- 
ściół pokatedralny  (biskupstwo  zniesione),  kilka  in- 
uych  kościołów  przeważnie  w  stylu  włoskim,  nowy 
ratasz,  szpitale,  gmach  sądowy  z  marmuru  korsy- 
tańskie!?o,  trybunał  handlowy,  szkoła  marynarki, 
biblioteka  miejska,  muzeum  przyrodnicze,  towarzy- 
sko naukowe,  jedyne  aa  całej  wyśpię  i  t.  p.  Plac 
i»'.  ilikołaja  nad  brzegiem  morza  ozdobiony  jest 
posągiem  Napoleona  I,  dłóta  Bartolluiego,  wysta- 
wioDym  w  1854  r. — B.  powstanie  swe  zawdzięcza 
genueńczykom,  którzy  ją  założyli  w  1383  r.,  gdy 
Korsyka  była  vv  ich  posiadaniu.  Anglicy  pod  wodzą 
admirała  Hopda  bombardują  i  zajmują  miasto  21 
maja  1794   r.,   lecz  w  dwa  lata  później  zmuszeni  są 


rzędach,  podaniach  i  mitologii.  W  niezliczonych 
pismach  swoich  (pisanych  zresztą  stylem  nader  za- 
wikłanym  i  trudnych  do  stndyowania)  nagromadził 
mnóztwo  faktów  do  ludoznawstwa  porównawczego, 
oświecając  je  zawsze  promieniem  jasnej  myśli  prze- 
wodniej i  organizuj ncej;  jednocześnie  zebrał  i  przy- 
wiózł do  Europy  niezmierną  ilość  przedmiotów  et- 
nograficznych. Księgi  jego  i  okazy  te  są  niewy- 
czerpaną skarbnicą  materyału  dla  etnologów  i  an- 
tropologów, a  znakomity  E.  Tylor  wymienia  prace 
jego  tylko  i  Waitza,  jako  podstawy  badań  swoich. 
B.  jest  głównym  promotorem  i  od  r.  1866  dyrek- 
torem wspaniałego  Muzeum  etnograficznego,  oraz 
profesorem  etnologii  w  Berlinie.  Słusznie  Achelis 
nazywa  go  założycielem  etnologii  umiejętnej  w  Niem- 
czech. Z  nader  licznych  prac  jego  wymienimy  waż- 
niejsze: „Besuoh  in  S.  Salvador"  (Brema,   185a).— 
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Bastian  Henry  Gharlton  —  Bastide  Juliusz. 


Fig.   24     Baatian  Adolt. 


,Die  V6Iker  des  ostl.  Asiens"  (Jena,  1866—71,  6 
tomów). — ,Die  deutsche  Expeditioii  an  der  Loango- 
Kuste"  (Jena,  1874—75,  a  tomy).  —  ,Der  Mensch 
in  der  Oeschioh- 
te'  (Lipsk,  1860, 
3  tomy,  teorety- 
cznie najważniej- 
sze dzieło). — „Die 
Kultiirlander  des 
alten  Amerika" 
(Berlin,  1878,  2 
tomy).  —  ,Ethno- 
logische  For- 
Bcbungen"  (Lipsk, 
187 1-73, 2  tomy). 
—  ,Dle  Rechts- 
Yerhaltnissebei 
Terschiedenen 
YolkernderErde" 
(Berlin,  1872).  — 
,  Yorgeachiohte 
der  Ethno logie" 
(Berlin,  1881).  — 
.Zur  naturwissensch.  Behandlung  der  Psychologie" 
(Berlin,  1888).  —  ,Zur  Lehre  von  den  geograph. 
Provinzen"  (1886).  —  Kilkanaście  innych  dzieł  mie- 
ści w  sobie  opisy  plemion,  zabytków  i  t.  d.  poline- 
zyjskich, amerykańskich,  indyjskich,  malajskich 
i  afrykańskich.  —  Porównaj:  J.  Happel:  ,Ueber 
die  Bedeutung  der  v51kerp8ychoI.  Arbeiten  A.  Ba- 
stian'8",  w  .Zeitschrift  f.  Yolkerpsychologie"  r.  1887 
— T.  Achelis:  .Rozwój  etnologii  nowoczesnej",  tłóm. 
W.  Karłowicz  (Warszawa,  1892),  str.  55—66  i  128 
—129,  J-  K- 

Bastian  Henry  Charlton,  lekarz  angielski 
(*  w  Truro  1887  roku),  dostąpił  godności  doktora 
w  Londynie  (1866).  Był  najprzód  asystentem  ana- 
tomicznej i  patologicznej  katedry  w  Londynie,  1808 
sekundaryuszem  w  szpitalu  dla  paralityków  i  epi- 
leptyków. Od  r.  1871  profesorem  patologii  w  ,Uni- 
wersity  College."  Poplecznik  abiogenezy  (samoródz- 
twa),  wydał  w  tym  kierunku:  ,The  modus  of  ori- 
gin  of  lowest  organism"  (1771).  Oprócz  tego  ogło- 
sił szereg  prac  przyrodniczych  i  lekarskich;  znane 
jego  dziełko  ,Tbe  brain  as  an  organ  of  mind" 
(mózg  jako  organ  duszy),  wydane  w  międzynarodowej 
bibliotece  po  angielsku,  po  francuzku  i  niemiecku. 
Opracował  też  klinikę  porażeń  ^Clinical  lectures  on 
the  common  forms  of  paralysis,"  oraz  „Paralysis 
cerebral,  bulbar  and  spinał"  (1886).  ''-»• 

Bastianperlc,  ob.  Sebastiansberg. 

Bastiai  Fryderyk,  jeden  z  gorących  francus- 
kich obrońców  wolnego  handlu  (*  w  r.  1801  w  Ba- 
yonnie),  młode  lata  swoje  spędził,  piastując  różne 
urzędy  obieralne  w  departamencie  Landes,  gdzie  też 
w  mieście  Mugron  w  r.  1878  postawiono  pomnik 
ku  czci  jego  pamięci.  Na  arenę  literacką  wystąpił 
dopiero  w  r.  1844,  ogłaszając  w  „Journat  des  Eco- 
nomistes"  rozprawę  pod  tytułem:  ,De  Tinfluence  des 
tarifs  firancais  et  anglais  sur  Tarenir  des  deux  peu- 
ples".  Poczem.  odbywszy  podróż  do  Anglii,  gdzie 
kilkakrotnie  występował  z  mowami  w  tamtejszych 
stowarzyszeniach  wolnegc  handlu,  w  r.  1845  wydał 


te  mowy  w  Paryżu,  pod  ogólnym  tytułem:  ,Cobden 
et  la  ligue  ou  Tagitation  anglaise  pour  la  libertó 
de  róohange".  Osiadłszy  odtąd  w  Paryżu,  w  roku 
1846  wydał  dzieło  anti-protekoyonistowskie,  p.  t. 
,Sophisme8  óconomiques".  W  czasie  rewolucył  lu- 
towej i  później,  w  szeregu  rozpraw,  walczył  z  ko- 
munizmem i  Booyalizmem,  jako  to  w  dziełkach:  ,Pro- 
tectionisme  et  oommunisme",  „Capital  et  rentę", 
„Maudit  argent",  „Propriótó  et  spoliątion"  i  t.  p., 
a  speoyainie  z  Proudh'onem  w  dziełkach:  ,Qratuit6 
du  cródit",  ,Ce  qu'on  voit  et  ce  qu'on  ne  voitpas" 
i  w  innych.  Najznaczniejszem  jego  dziełem,  wyda- 
nem  w  r.  1849,  były:  .Hatmonies  óconomiąues", 
tłómaczone  na  wiele  języków  oboyóh.  Wybrany 
przez  departament  Landes  do  konstytuanty  i  ciała 
prawodawczego,  mało  tam  przemawiał,  nie  posia-* 
dając  silnego  organu  mowy.  W  r.  1850,  wyjechaw- 
szy do  Włoch,  umarł  w  Rzymie.  Co  do  życiorysu 
jego,  porów.  Bouohió  de  Belle:  ,B.  et  le  librę 
óchange"  (Paris,  1878)  i  Bondurand  ,F.  B."  (tam- 
że, 1879).  Zbiorowe  wydanie  dzieł  jego  wyszło 
w  7-u  tomach,  w  Paryżu  w  r.  1881.  »'•  '•  "-'• 

Bastida  ob.  Bastylia. 

BastJde  (La  B.),  nazwa  wielu  miejscowości  we 
Francyi,  z  tych  waż  liejsze:  1)  la  B.  w  departamen- 
cie Żyrondy,  przedmieście  miasta  llordeaux  na  pra- 
wym brzegu  Oaronny,  jest  węzłem  kolei  żelaznych, 
wzrasta  szybko  w  ludność  i  dobrobyt.  2)  la  B. 
w  dep.  Tarn,  okręgu  Castres  nad  rz.  Thore  przy 
dr.  żel.  z  St.-Pont  do  Mazamet,  przędzalnie  wełny, 
fabryki  sukna,  3,500  m-ców,  w  pobliżu  ciekawy  dol- 
men du  Pio  de  la  Conte.'  3)  la  B.  Fortunióre 
w  dep.  Lot,  okręgu  Oourdon,  miejsce  urodzenia  Jo- 
achima Murafa,  stąd  zwana  także  i  la  B.  Murat. 
4)  la  B.  Serou  w  dep.  Arińge,  okręgu  Poix,  nad 
rz.  Arize,  osada  przemysłowa  i  gói'Hicza,  fabryki 
pończoch  I  wyrobów  dzierganych,  kopalnie  ołowiu, 
manganu  i  barytu,  garncarnie,  2,500  m  ców.  a»4-s. 

Bastide  Juliusz,  (*  21  listop.  1800  r. — 
+  2  marca  1879  r.),  mąż  stanu  francuski,  odby- 
wał studya  prawne,  oddawał  się  czas  jakiś  zaję- 
ciom handlowym.  Przyjęty  do  tajnego  związku  kar- 
bonaryuszów,  był  wtajemniczony  w  liczne  sprzy- 
siężeaia  rewolucyjne,  skierowane  przeciw  rządom 
burbońskim.  Podczas  wybuchu  lipcowego  1830  r. 
walczył  na  barykadach  i  pierwszy  własną  ręką 
wywiesił  w  Tuileryach  sztandar  trójkolorowy.  Za- 
palony republikanin,  B.  oświadczył  się  wręcz  prze- 
ciw nowym  rządom  monarchicznym  Ludwika  Fili- 
pa; zwalczał  odtąd  potajemnie  tron  orleański. 
Oskarżony  o  udział  w  rozruchach  w  Grenobli  1832  r. 
wyrokiem  sądu  przysięgłych  uniewinniony.  Tegoż 
roku  wszakże  w  d-  5  czerwca  z  powodu  pogrzebu 
gen.  Lamarquo'a  wybuchło  krwawe  a  nieszczęśli- 
we powstanie  w  Paryżu,  uwiecznione  przez  Wikto- 
ra Hugo  w  , Nędznikach";  B.,  który  do  przywódców 
zamachu  należał,  przez  sąd  wojenny  na  śmierć  ska- 
zany, lecz  niebawem  znajduje  sposobność  ratowania 
się  ucieczką  z  więzienia  i  udaje  się  do  Londynu. 
Po  dwóch  latach  wraca  do  kraju,  sam  oddaje  się 
w  ręce  sprawiedliwości  i,  sądzony  tym  razem  po- 
dług praw  zwyczajnych,  zostaje  uniewinniony.  Po 
zgonie  nagłym   Armand'a    Carrera  (ob.),  obejmuje 
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redakcyę  ,Natioiuil'u'',  wpływowego  organu,  kieru- 
jącego opoayoyą  republikańską,  wszakże  sprzeczność 
przekonań  religijnych  z  bezwyznaniowym  kierun- 
kiem organu  skrajnego  spowodowała  ustąpienie 
B-a  z  reUakoyi  w  1846  r.  Odtąd  w  licznych  pi- 
smach swoich  rozwijał  zasady  radykalizmu  chrze- 
ściańskiego,  czerpanego  od  Lamennais'go,  wska- 
zując w  szczególności  na  podejmowane  w  państwie 
kościeinem  w  tym  samym  czasie  reformy  liberalne 
papieża  Piusa  IX.  Po  rewolnoyi  lutowej  1848  r., 
kiedy  cała  niemal  redakoya  .Nationaru*  weszła 
w  skład  rządu  prowizorycznego,  B.,  obrany  w  kwie- 
tniu t.  r.  od  trzech  jednocześnie  departamentów  do 
zgromadzenia  ustawodawczego,  otrzymuje  tekę  wy- 
działu spraw  zagranicznych  (I  I  maja).  Niewiele 
mii^  do  roboty  na  tem  stanowisku  w  chwili,  gdy 
z  całą  niemal  Europą  zerwane  były  stosunki  dy- 
plomatyczne. Podczas  dyktatury  CaTaignac'a  B. 
krótki  czas  piastował  zarząd  marynarki;  wrócił  na- 
stępnie do  spraw  zagranicznych,  skąd  usunął  się 
20  grudnia  t.  r.,  zastąpiony  przez  Drouyn  de  Lhu- 
y8'a.  Kiedy  w  maju  roku  następnego  przezorniejsi 
członkowie  skrajnej  lewicy  domagali  się  oddania 
pod  sąd  nowego  prezydenta,  ks.  Ludwika  Napoleo- 
na, domyślając  się  w  nim  pretendenta,  B.  sprzeci- 
wił się  temu  żądaniu;  po  grudniowym  zamachu 
stanu  nie  miał  już  udziału  w  walce  politycznej. 
Z  pism  B-a  zasługują  na  wzmiankę:  „Histoire  de 
la  LegislatlYe"  (1847,  niedokończone),  .La  repu- 
blique  francaise  et  Tltalie  en  1848"  (1858),  .Histoi- 
re  des  guerres  róligieuses  en  France'  (18-50). 

Bastien  -  Lepage  Juliusz,  malarz  francuski 
(•  w  Damvillea  1848— t  w  Paryżu  1884),  syn  wio- 
ski swej,  w  szkołach  był  w  Yerdun,  do  Paryża  przy- 
jechał w  1867,  wkrótce  wstąpił  do  szkoły  sztuk 
pięknych    pod    kierunek    Cabanela.     Wystawiał  od 


Kig.  '25.  Zbiór  aiana  (obrfti  Baation-Iiepąge'.-!,  znajdt^ący 
lię  w  mnsenm  Łaksembarskieni). 


1870,  dopiero  w  1874  zwraca  uwagę  wioskową 
idyllą:  , Śpiew  wiosenny";  realizm,  stanowiący  ce- 
chę odrębną  Lepage'u,  łączy  się  tu  z  idealizmem,  do 
którego  nie  miał  skłonności.  W  dalszym  ciągu  roz- 
w^a  się  L.  realistycznie;  takim  jego  .Zbiór  Siana" 


w  którym  prostota  podpatrzonej  natury  do  prosta- 
ctwa zstępuje.  W  1878  otrzymał  medal  2-ej  klasy; 
w  1880  „Joanna  d'Aro",  wsłuchająca  się  w  głosy 
świętych,  robi  słusznie  wrażenie  prostotą  pojęcia 
i  tryskającym  z  jej  twarzy  wyrazem.  W  portre- 
tach był  tęższym,  niż  w  obrazach,  pozbawionych  jak- 
by umyślnie  przez  sztuczną  naiwność  poglądu  na 
uaturę,  zagłębienia  perspektywicznego.  Był  w  tym 
względzie  jednym  ze  zwolenników  nowator8twa,zanied- 
bującego  piękno  dla  prawdy,  ogólne  wrażenie  obrazu 
dla  dokumentowej  dokładności  szczegółów.  W  por- 
tretach był  dzielny.  Jest  jego  słynny:  ,,Sary  Ber- 
nard" (1879);  „Alberta  Wolffa"  (881);  „Brata  Panny 
Julietty  Drouet";  „Gambetty  na  łożu  śmierci".  Po- 
zostało po  L.  dqźo  szkiców,  umarł  młodo  po  długo- 
trwałej chorobie.  ^•''• 
Bastaazyt.  Minerał  nazwany  B.  przez  Hu  o  ta, 
a  hamartytera  przez  Nordenskiolda,  nale- 
ży do  układu  sześciokątnego  i  występuje  w  posta- 
ciach słupowatych;  o.  wł.  4.93—5.18;  tw.  4.-4.5, 
barwy  woskowo-żółtej  do  brunatno-czerwonawej.  — 
Odmiana  zBiddarhytta  według  rozbiorów,  N orden- 
skiolda.  zawiera  28.49  tlenku  ceru.  45.77  tlenku 
lantanu  i  dydymu,  19.50  kwasu  węglanego  i  8.67 
fluoru;  jest  to  więc  fluo-węglan  tych  metalów:  2(R|) 
(COj),  -f  (Rj)  Pg ,  w  którym  R=Ce,  La,  Di.  Pod 
dmuchawką  nietopliwy  i  kwas  solny  łatwo  go  roz- 
kłada, z  wydzieleniem  kwasu  węglanego.  Znalezio- 
no go  w  kopalni  Bastnas  pod  Riddarhytta  w  Szwe- 
cyi,  obok  allanitu,  a  niedawno  wrosłym  w  spat  pol- 
ny, w  pobliżu  Pikes  Peah  w  Colorado,  gdzie  powstał 
z  tysonitu  (fluorku  tych  metalów).                   "  •■• 

Bastor  Wiktor,  rzeźbiarz  i  malarz  portugal- 
ski, (*  w  Lizbonie  1832  r.).  Uczeń  akademii  szt 
piękn.  w  Lizbonie.  W  1855  mianowany  nauczycie- 
lem rysunków  na  Uniwersytecie  w  Coimbrze,  a  w  r. 
1862  powdłany  na  profesora  do  akademii  lizboń- 
skiej. W  1861  odbył  podróż  naukowo-artystyczną 
do  Hiszpanii,  Francyi,  Anglii  i  Włoch.  Będąc  ma- 
larzem, początkowo  zwrócił  na  siebie  uwagę  malo- 
widłami i  rysunkami  węglowemi  (kartonami):  .Sa- 
marytanką u  studni"  i  .Groszem  czynszowym,"  na- 
stępnie poświęcił  się  w  zupełności  rzeźbie.  Jest 
nąj  pierwszym  rzeźbiarzem  portugalskim.  Do  naj- 
przedniejszych prac  jego  należą:  olbrzymi  posąg  poe- 
ty Kamoensa  z  ośmioma  postaciami  allegorycznemi 
w  Lizbonie  (1867),  posąg  marmurowy  Don  Pedra 
V-go,  posąg  generała  Antar  i  inne.  (.Encykł.  cze- 
ska"). ''•°\ 
Bastolowie,  starożytny  naród  Hiszpanii,  zaj- 
mował pobrzeża  Gibraltaru  aż  ku  rzecze  Almeryii 
a  na  północy  sięgał  do  Sierra-Nevady.  Nazywano 
ich  także  Bastules-Poeni,  albo  Blastophóe- 
nices.  Głownem  miastem  w  ich  krainie  była  Ma- 
laca. 

Bastylia  (Bastille,  Bastide)  zasłynęła  w  hi- 
storyi  francuskiej  jako  więzienie  stanu,  które  lud 
paryski  zburzył  wd.  14  lipca  1789  r.  Wyraz  ten 
sięga  wieków  średnich,  pochodzi  od  słowa:  bfttir 
(=budować)  i  oznacza  fortyfikacyę  obronną  lub  ob- 
lężniczą-  Froissart  opowiada,  że  wojsko,  oblegające 
Brest,  zbudowało  .bardzo  piękną  bastydę,  którą 
Otoczyło  ostrokołem  i  bramami".    Forma  .bastille" 
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upowszechniła  się  we  Prancyi  północnej,  a  „basti-  '  Riehemonfem  dopiero  d.  15  kwietnia  1436  r.  Za 
de "  w  południowej.  Wynikła  wszakże  różnica  Ludwika  XI  B.  nabywa  smutnego  rozgłosu  jako  wię- 
i  w  znaczeniu,  gdy  „bastide"  pomiędzy  1230  a  1350'  zienie,  mianowicie  od  r.  1476,  kiedy  osadzonym  tu 
rokiem  służyła  przeważnie  na  oznaczenie  nowo-za-  został  w  klatce  żelaznej  Jakób  Armagnac  (oz.  Ar- 
kłsdanych  wsi  lub  miast,  duchownych  lub  królew-  mańjak),  książę  Nemours;  dręczony  torturami,  poniósł 
skich,  podług  pewuego  planu  i  z  ogrodzeniem  lub  nareszcie  karę  śmierci  na  rynku  (auxHalles)  w  r.  1477. 
murem  obronnym  (fig.  26):  ,  W  XVI  w.  KaroIIK  zmuszał  Henryka  Burbona  do  przy- 
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Fig.  26.    Pluń  bastidy  Montiiazier  (w  departamencie  Dordogne). 
1.  Rynek.    2.  Batiuz  i  liramy.    H.  Studnia.    A.  Ulice  z  podsieniami.    6.  Fara.    6.  Dom  liapitnlny.  7.  Uram;'. 

8.  Baszty. 


Tak  powstały:  Castelnau,  Villeneuve  (nowy  kas- 
tel,  nowe  miasto),  Franqueville,  Yillefranche  (mia- 
sto obdarzone  wolnością),  Yilleróal,  Montrśal,  Saint- 
Louis,  Sain-Lys  (miasto  królewskie,  góra  królewska, 
Ludwik  Św.,  Św.  lilia),  Beaumarchais  (piękny  rynek), 
Beaumont,  Mirandę,  Belveder,  Mirabel  (piękne  wi- 
doki od  malowniczego  położenia),  Pau— od  ,pal', 
t.  j.  słupa,  wbitego  pierwotnie  na  znak  zakładama 
nowej  osady  i  wezwania  osadników.  Przy  murach 
Paryża  znajdowały  się  liczne  bastidy,  albo  bastylie, 
t.  j.  baszty  lub  forty.  Koło  bramy  Św.  Antoniego 
padł  słynny  przywódca  mieszczan  paryskich,  starszy 
zgromadzenia  kupców  (prevOt  des  marchanda),  Stefan 
Marcel,  pod  ciosami  stronników  delfina  Karola  V, 
d.  31  lipca  1358  r.  Ta  brama  nabrała  wielkiego 
znaczenia,  gdy  wykończono  mury  od  strony  północ- 
nej Paryża;  tu  bowiem  stanęła  potężna  na  owe  cza- 
sy twierdza,  która  przetrwała  wszystkie  bastylie 
i  bastidy  i  sama  jedna  utrzymała  średmowiedzną 
swą  nazwę  aż  do  rewoluoyi  1789  r.  Zwano  ją  pier- 
wotnie „kasztelem  św.  Antoniego"  (Chastel  de  St. 
Autoine).  Data  założenia  kamienia  węgielnego  jest 
wiadomą  co  do  dnia— 22  kwietnia,  ale  niepewną  co 
do  roku — pomiędzy  1367  a  1371 ;  najprawdopodob- 
niejsząjest  1369;  wiemy  za  to  datę  ukończenia:  r. 
1382.  Roboty  prowadził  burmistrz  (prevót)  Paryża, 
Aubriot  (ob.).  B.  posłużyła  za  bezpieczne  schronie- 
nie młodocianemu  delfinowi  Karolowi  (VII)  przed 
burgundczykami,  gdy  go  uniósł  na  rękach  burmistrz, 
Tanneguy  du  Ohfttel;  razem  ze  stolicą  dostała  się 
później  anglikom  i  kapitulowała    przed  końetablem 


jęcia  katolicyzmu  groźbą  śmierci  lub  B-i  (1572).  Liga 
ceniła  B-ę,  jako  fortecę,  i  komendantem  jej  zamianowa- 
ła jednego  z  najzuchwalszych  dowódców  swoich,  Bussy 
Leclerc'a;  ten  jednakże,  obsaczony  blokadą  przez 
księcia  de  Mayenne,  poddał  ją  i  musiał  sam  zobo- 
wiązać się  do  opuszczenia  Francyi  (w  listopadzie 
1591  r.).  SuUy  przechowywał  w  jednej  z  wież  skarb 
królewski.  W  XVII  w.  raz  tylko  odezwały  się  dzia- 
ła z  baszt  B-i — podczas  bitwy,  stoczonej  przed  bra- 
mą St.  Antoine  przez  wojska  królewskie  z  Frondą; 
gdy  Kondeusz  został  już  pokonany  i  od  miasta  od- 
cięty, córka  jego  sprzymierzeńca,  księcia  Orleańskie- 
go, M-lle,  Montpensier,  strzałami  z  baszt  ocaliła  go, 
dając  możność  cofnięcia  się  przez  bramę  w  ulice  mia- 
sta (d.  2  lipca  1652r.).  Od  czasów  kardynała  Biche- 
lieu  B.  stała  się  wyłącznie  ,  więzieniem  królewskiem", 
narzędziem  systematu  politycznego,  postrachem  na 
przestępców  stanu,  przeważnie  dla  szlachty,  inteli- 
gencyi,  dla  wyższych  warstw  społecznych.  On-to 
j  zamianował  komendantem,  czyli  gubernatorem  B-i, 
nie  jakiegoś  wielkiego  pana,  jak  to  bywało  dawniej, 
lecz  wypróbowanego  siepacza,  Leclerc'a  du  Trem- 
blay,  który  był  rodzonym  bratem  słynnego  kapucy- 
na, „ojca  Józefa"  (le  p6re  Joseph).  •  Około  100  osób 
poznało  grozę  kardynała  w  rozmyślaniach  samotne- 
go więzienia  przez  czas  dłuższy  lub  krótszy.  Tak: 
Vitry  przesiedział  5  lat,  Bassompierre  11,  hr.  Cramail 
17  lat  (Cheruel:  ,Hist.  d.  France  pendant  la  minorite 
do  Louis  XIV",  I,  36  nast.).  Jednocześnie  wszakże 
mogło  się  mieścić  maximum  37  więźniów,  bo  wszyst- 
kich izb  w  basztach  znajdowało  się  42,   ale  dolne 
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służyły  za  kilkudniowy  karcer  dla  tych,  którzy  do- 
puścili się  nieposłuszeństwa,  oporu  władzom  więzien- 
uym,  albo  próbowali  ucieczki;  były  one  ciemne,  zim- 
ne, wilgotne,  bo  zalewała  je  czasem  woda  z  Sek- 
wany.    Plan  B-i  (fig.  27)  wskazuje,  że  wież  było  8, 


Fig.  27. 
Plan  Bastylii.  A)  wieża  narożna;  K)  w,  zwana  de  la  Chapelle; 
C)  wieża  Skarbca  (du  Trśsor);  /))  w.  d«  la  Comłć;  E)  weża- 
Studni  ^du  Puiu);  F)  w.  wolności  (de  la  Liberte);  0)  wieża 
więźnia  słynnego,  LaBertandifere;  /fj  w.  jakiegoś  więźnia  Kazi 
nierr-;  /)  sala  rady;   A'^  Archiva;   /*>  Kaplica. 

przy  dwóch  podwórzach:  miały  one  niejednakową 
wysokość;  budynki  pomiędzy  wieżami  mieściły  lo- 
kale dla  zarządu  i  służby  niższej.  Fosa  była  napeł- 
niona wodą.  Dla  zapobieżenia  ucieczkom,  opatrzono 
każdą  izbę  potrójnemi  drzwiami,  a  kominy  sztabami 
poprzecznemi,  krzyżującemi  się  w  różnych  kierun- 
kach;  w   XVIII  wieku    dano  kraty  we  wszystkich 


Figi  28.  Wygląd  zewnętrzny  Bastyili  w  XVII  w, 


oknach.  Wygląd  zewnętrzny  B-i  w  XVn  w.  daje 
nam  rysunek  8ilvestre'a,  znajdigący  się  obecnie 
w  muzeum  Carnavalet  (fig.  28).  —  B.  opróżniła  się 
po  śmierci  kardynała  Richelieu  i  Ludwika  XIII, 
gdyż  królowa  Anaa  rozpoczęła  regeacyę  swoją  od 
łask  i  hojności.  ^^linister  jej,  Mazarini,  nie  był  też 
srogim.  Podczas  Frondy  aresztowani  książęta  krwi: 
Kondeusz,  Conti  i  Longuevi]le,  mieli  sobie  wyzna- 
czone więzienie  w  zamku  Yincennes.  Wtedy  jednak- 
że, mianowicie  w  r.  1647,  zapoznał  się  z  nią  wiel- 
ki pan  polski,  ks.  Bogusław  Radziwiłł,  za  pojedy- 
nek z  hrabią  Derieu;  siedział  tylko  półtora  dnia;  ale 
I  bawiący  w  tym  czasie  w  Paryżu  młody  Jan  Sobie- 
ski zachował  przykre  wspomnienie  na  całe  życie, 
bo  gdy  później  namawiała  go  żona  do  zamieszkania 
i  we  Francyi,  napisał  do  niej,  że  nie  odważy  się, 
;  patrząc,  co  się  z  drugimi  dzieje,  gdy  ,uietylko  bez 
■  prawa,  bez  sądu,  ale  nawet  i  bez  przyczyny,  za  naj- 
'  mniejszemdoniesieniemfałszywem,zanajmnieJ3zą nie- 
1  ostrożnością,  zgnoić  największego  w  Bastylii  wolno 
człowieka*  (Dyaryusz  Sebast.  Gawareckiego  w  „Pis- 
mach do  wieku  i  spraw  J.  Sobieskiego",  wyd.  Klu- 
czyckiego,  t.  I,  str.  64  i  list  z  d.  15  maja  1671  r.; 
w  wyd.  Helcia  str.  228).  B.  nabrała  znów  rozgło- 
su i  największą  podobno  odgrywała  rolę  za  rządów 
samowładuycli  Ludwika  XIV.  Siedziało  w  niej  to- 
warzystwo arystokratyczne  spólników  trueicjelki  hra- 
biny Brinvilliers  (1676);  w  ich  liczbie  znajdował  się 
i  słynny  ze  zwycięztw,  dowcipu,  a  zarazem  z  li- 
choty charakteru,  marszałek  Luxembdurg.  Chociaż 
ustanowieni  (od  r.  1667)  namiestnicy  policyi  parys- 
kiej (lieutenant  de  police)  powinni  byli  wykonywać 
dozór  nad  Więźniami,  a  drugi  z  kolei  namiestnik, 
d'Argenson,  przychodził  na  rewizyę  razem  z  komisa- 
rzami i  sekretarzami  sądu  Chdtelet  i  zwiedzał  wszyst- 
kie izby  więzienne  przynajmniej  raz  do  roku,  jed- 
nakże mogły  zachodzić  wypadki  zatrzymywania  lu- 
dzi bez  sądu  i  bez  przesłuchania  przez  długie  lata, 
skoro  minister  Louvois  pisał  do  gubernatora  6-i, 
Besuieaux'a,  w  r.  1783,  taką  odezwę:  ,J.  J.  du 
Vacquay...  zaniósł  skargę  do  króla,  że  jest  więzio- 
ny od  lat  13-tu,  a  nie  wie  t  jakiego  powodu?  Pro- 
szę pana  donieść  mi:  przez  kogo  został  podpisany 
rozkaz  uwięzienia  jego'.  Tor- 
tury mogły  być  stosowane  tyl- 
ko z  nakazu  władzy  sądo- 
wej, ale  narzędzia  mąk,  do , 
dziś  dnia  przechowywane,  bu- 
dzą w  nas  zgrozę.  Skąd 
zresztą  moglibyśmy  mieć  pe- 
wność, że  przepis  prawa  gwał- 
conym -nie  był  przy  ścisłej  ta- 
jemniczości,  zachowywanej 
przez  służbę  i  zarząd.  Ileż-to 
domysłów  do  dziś  dnia  wy- 
wołąje  więzień,  zwany  „Ma- 
ską Żelazną"  (la  masque  de 
fer)?  Przebywał  ou  długo:  od 
r.  1683  do  1703,  a  nikt  ryso.; 
jego  nie  widział.  Do  naji  :;i- 
wdopodobniejszych  należą  dwa 
przypuszczenia:  1)  że  to  był 
syn  nieprawy  matki  Ludwika 
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XlV-go,  królowej  Anny  Austryaczki;  2)   że    się  na-  , 
zy  wał  hrabia  Mathioli  i  że,  będąc  sekretarzem  księ-  | 
cia   Mantui,    zdradził    Ludwika    XIV-go     w    roku  j 
1679    przy    układach    o    nabycie    miasta    Casale; 
lubo  sprawa  taka  nie  była  do6ó   ^ażną,    tłómacsy  ; 
się  przecież  niezwykła  tajemniczość  tern,  że  cudzo-  | 
ziemiec,  włoch,  został  schwytany  podstępnie.  Wolno  i 
mu  było  używać  spaceru,  pod  warunkiem,  źe  nigdy 
ani  jednego  słowa  do  nikogo   nie  przemówi,   głosu  | 
żadnego  nie  wyda.  *  Siedział  w  baszcie  Bertaudi^re.  , 
Po  śmierci  pochowany  na  cmentarzu  kościoła  para- 
fialnego Św.  Pawła,   wpisany   został  do  regestrów 
kościelaych   pod  nazwiskiem:  Marchialy,  które   się 
uważa   za   fikcyjne.     W  r.  J704   podczas    procesyi 
wynikła  zwada  pomiędzy  ludem   a  żołnierzami   za- 
łogi i  B.  o  mało  co  nie  została  zdobytą;  w  głodnym 
roku  1709  tłum    rozjuszony  próbował  szturmować, 
lecz  rozpędzili  go    książę  de  Tresmes  i  marszałek 
Boufflers.    Za  Ludwika  XV,   nawet  pod  łagodnemi 
rządami    kardynała   Fleury,    6.    przyjmowała    pod 
swe    rygle    wielu    zwolenników    filozofii  ówczesnej, 
autorów    satyr    bezimiennych  i  jansenistów  poboż- 
nych;   dwukrotnie  przesiadywał   tu,  jak  wiadomo, 
Yoltaire.     Ostrożności    zwiększają    się:     więźniom 
wzbroniony  został  spacer  po  ogrodzie,  zaledwo  po- 
zwalanym był  na  szczytach  baszt  i  to  nie  zawsze; 
ale  obchodzenie  się  z  nimi  jest  dobre.     Koszt  utrzy- 
mania reguluje  się  wedle  stanu  więźnia,  ale  jest  za- 
wsze hojny:  dla  mieszczanina  dziennie  po  5  liwrów, 
dla    literatów,  sędziów  i  t.  p.   po    10,   dla  radców 
parlamentu  po  15,    dla  wojskowych  generałów  •  po- 
ruczników  po  24,   dla  marszałków  Francyi  po  36, 
kardynał  Rohan  kosztował  po  120  liwrów  dziennie. 
Panowie  mają  swoich  lokajów  do  posługi.    Dostar- 
czano ubrania,  również  zastosowanego  do  stanu,  np. 
koszul  po  20  liwrów,  kamizelek  jedwabnych,  szlaf- 
roków   watowanych    lub  futrem  króliczem  podbija- 
nych.    Pani    SauYŚ   żądała  sukni  białej  w  zielone 
kwiatki:    szukała    takiej  materyi  po  sklepach  żona 
komisarza  i  martwiła  się,  że  znaleźć  nie  może,  po- 
nieważ zmieniła  się  moda  i  są  tylko  materye  w  zie- 
lone paski.     Holender,  hr.  Morlot,  zużywając  na  ja- 
dło swoje  tylko  połowę  pensyi,  uzbierał  w  ciągu  lat 
13-tu  sumę  znaczną    i  chciał  dłużej  pozostać,    gdy 
go  wypuszczano.     Gubernator  miał  w  etacie   stałą 
sumę  na  15  więźniów  po  10  liwrów,  chociażby  tylu 
nie  było.     Płaca  jego  osobista  wynosiła  60,000  li- 
wrów na  rok,  więc  mogła  i  wielkich  panów   zado- 
wolnić.     Poczet  gubernatorów  podajemy,  wedle  po- 
szukiwań   Ferdynanda   Boumon  (w  Enc.  fr.  Lami- 
raulfa):  le  sire  de  Saiht-Oeorges  1404,  Ouichart  de 
Cissoy  sire  de  Romilly  1458,  Filip  L'Huillier  1475, 
Henryk  Owizyusz  1588,  a  pod  jego  rozkazami  Bus- 
sy-Lederc,  za  Henryka  IV:  de  Uourg,  de  Vic  i  Sul- 
ly;  potem  de  Ghflteauvieux,  marszałek  Bassompier- 
re  1617,  konetabl  de  Luynes,   książę  Luxembourg, 
marsz.  L'Hópital;  Leclerc  du  Tremblay,  mianowany 
przez    kardynała  Richelieu;    de  Łouvióre,    Fr.  de 
Montlesun,   de  Besmeaux  (1058  —  1697),  de  Saint- 
Mars  (1698  —  1708),   Kar.   le  Pournłer  de  Berna- 
ville  (1708  —  1718),    Jourdan  de  Launay  (1718— 
1749),    Piotr  Baisle  (1749  —  1758),   Fr.  d'Abadie 
(1758  —  1761),    Ant.    hr.  de  Jumillac    (1761   — 


1776),  Jordan  de  Launay  (1776—1789).  Guberna- 
torowie ci  przyjmowali  więźniów  za  okazaniem  t. 
zw.  ,listu  z  pieczęcią*  (lettre  de  cachet).  Była  to 
kartka  z  wyciśniętemi  trzema  liliami  pod  koroną 
i  podpisem  królewskim  (r Louis"),  obejmigąca  kilka 
wierszy  litografowanych : 

Mons Je  vous  faix  cette  lettre  pour 

vous  dire  de  recevoir  dans  mon  Chftteau  de  la  Ba- 

stille    Le  Sr 

et  de  le  retenir  jusqu'  k  nouvel  ordre   de  ma  part 

Sur  ce  je  prie  Dieu  qu'il  vous  ait  Mons 

en  sa  Sainte  gardę. 


Eorit 


Louis. 


(pieczęć) 

(Tłómaczenie) :    Pan Daję  panu   to 

pismo,  abyś  przyjął  do  zamku  mojego  Bastylii  Pana 


i   zatrzymał    go,    aż  do  nowego  odemnie  rozkazu. 
Przyczem  proszę  Boga,  aby  miał  Cię,  Panie*.     .     .     . 
w  swej  świętej  opiece. 
Dan 

Ludwik. 

Puste   miejsca   były  przeznaczone  na  wpisanie  na- 
zwisk gubernatora  Bi    i   więźnia.     Nakaz  uwolnie- 
nia 00  do  formatu  był  dwa   razy    większy;    co    do 
treści  zaś  różnił  się  tern  tylko,    że   zamiast  wyra- 
zów: ,reoevoir''  i  , retenir  jusqu'  i  nouvel  orJre  de 
ma  part",  zawierał  wyrazy:  ,de  mettre  en  libertś 
le  nommó  NN,    que   vous  retenez  par  mon  ordre" 
(=wypuścić  na  wolność  zwanego  NN,  którego  Pan 
trzymasz  za  moim  rozkazem).  Ponieważ  Ludwik  XV 
dawał  nieograniczoną  liczbę  takich  blankietów  mini- 
strom do  dyspozycyi,    więc    działy    się    oburzające 
nadużycia.     Faworyty  królewskie  i  wielcy  panowie 
dostawali  z  łatwością    nakazy    uwięzienia,  z  nazwi- 
skami osób,  na    których  wywrzeć  chcieli    swą  ze- 
mstę. Już  ta  jedna  okoliczność  wystarczała   do  ją- 
trzenia wyobraźni  i  pioczucia  moralnego  w  ludności 
Paryża,  do  wytwarzania  przesadnych  legend  o  B-i. 
Szczególne  wrażenie   wywarła    ucieczka  prześlado- 
wanego przez  panią    Pompadour    Latude'a,    za  po- 
mocą długiej  na  100  metrów  drabinki    z  gałganów, 
którąśmy  oglądali  na  wystawie  historycznej  w  roku 
1889.    Zgromadzenie    Narodowe  w  czasie  wielkiej 
rewolucyi    nadało   tej  sprawie   stempel    urzędowy, 
uchwalając    pensyę    dla    wsławionego  więźnia;  ale 
krytyczne  badanie  i  sprawdzenie    wykazało    niedo- 
stateczną wiirogodność  pamiętników  p.  t.  ,Mómoi- 
res  de  Henri  Masers  Latude,  ancien  ingśnieur,  pri- 
Bonnier  pendant  85  ans  k  la  Bastille"  (1793)  i  awan- 
turniczy   charakter    ich    autora   (Funck-Brentano, 
w  ,Revue  de  deux  Mondes"  1889,  1  Octobre).  Za 
Ludwika  XVI  regulamin  B-i  staje  się  coraz  łagod- 
niejszym: Breteuil  zabronił  stanowczo  karania  więź- 
niów karcerem  w  dolnych  izbach  (cachots);    Males- 
herbes  w  r.  1775   pozwala  wszystldm  czytania,  pi- 
sania i  wszelkich  zajęć  ręcznych,    byle    bez  takich 
narzędzi,    któreby    do  ucieczki   posługiwać  mogły. 
Tortur  oddawna  już    nie  używano;    korespondencya 
była  pozwoloną,  z  warunkiem  przeglądania  w  biu- 
rze administracyi.  Wtedy  B.  istotnie  stała  się  ^naj- 
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wykwintniejszem,  dystyngowaaem  wi^ieniem,  jakie- 
go nie  miał  żaden  inny  naród".  W  ciągu  lat  1774 — 
1789  ogólna  liczba  osób  uwięzionych  wynosiła  240; 
byli-to  przeważnie,  pamfieciarze  i  fałszerze  pienię- 
dzy; w  r.  1788  w  maju  siedziało  osób  27,  w  gru- 
dnia 9,  a  w  r.  1789  tylko  7  w  pamiętnym  dniu  14 
lipoa,  kiedy  lud  paryski,  zdobywając  i  burząc  B-ę, 
obalił  rząd  starej  monarchii.  Na  rumowisku  tegoż 
wieczora  był  urządzony  bal,  a  na  słupach  poprzy- 
bijano  napisy:  ,Tu  się  tańczy*.  Wiadomo,  że  dzień 
ten  dziś  jest  obchodzony  co  rok,  jako  święto  na- 
rodowe. Podczas  wystawy  powszechnej  1889  r. 
w  pawilonie  Flory  zgromadzono  znaczną  ilość  szty- 
chów owoozesnych,  wyobrażających  zdobycie  B-i;  na 
wszystkich    prawie    baszty    są  otoczone  dymem  od 


ustawiono  właśnie  na  nuejscu  dawnej  B-i.  Gdzie- 
indziej, bo  aż  za  polem  Marsowem  (80,  avenue  du 
Suffren,  et  54,  avenue  de  Lamotte-Piąuet),  od  r.  1888 
stoi  nowa  B.  (fig.  29)  z  częścią  ulicy  St.  Antoine, 
odwzorowana  starannie  wedle  wskazówek  archeolo- 
gii przez  budowniczego  Colibert'a.  Kapitała  dostar- 
czyli Perrusson  i  syn;  oni  też  są  właścicielami  tej 
obszernej  posesyi,  tworzącej  dzisiaj  nieoszacowaną 
ilustracyę  historyczną  przeszłości  z  przed  stu  lat, 
a  istną  lekcy  ę  poglądową  bistory  i  dla  najszerszej  publicz- 
ności. Za  opłatą  bowiem  franka,  setki  ludzi  wchodzą 
przez  bramę  forteczną  w  ulicę,  na  której  po  obu 
stronach  są  staroświeckie  domy,  sklepy,  kuźnia,  pa- 
łac, kościół  Maryi  Panny,  restauracya  z  małemi 
szybkami,    staroświeckiemi    sprzętami,    naczyniami 


Fig.  29.    Nowa  Bastylia. 


Strzałów  działowych.  Diorama,  urządzona  dla  pu- 
bliczności z  opłatą  za  wejście  przy  placu  B-i,  przed- 
stawia podobnież  gorącą  walkę  na  broń  ognistą 
i  białą  żołi^erzy  z  ludem.  Nie  potwierdzają  tego 
historycy,  poczynając  od  Michelefa.  Wykazują  oni 
dowodnie,  że  z  15  dział,  jakie  stały  na  basztach, 
ani  jedno  nie  dało  ognia;  wystrzeliło  tylko  raz  je- 
dno z  trzech  dział  przy  moście  zwodzonym  na  dole, 
na  komendę  gubernatora,  de  Launay'a.  Ponieważ 
zarzucana  mu  zdrada  przy  parlameutowaniu  nie 
sprawdza  się,  więc  ten  wystrzał  był  jedynym  jego 
czynem,  który  spowodował  straszną  zemstę  ludu, 
a  raczej  pastwienie  się  w  czasie  tryumfalnego  po- 
chodu przez  ulicę  Rivoli.  Rewolucya  lipcowa  1830 
roku  nawiązała  swoje  czyny  ze  wspomnieniem  14 
lipca  i  zapisała  je   na  kolumnie  „lipcowej",    którą 

Snerklopcdra  Powneehna  lluttr.  T.  IIV. 


i  obsłtigą,  mieszkanie  wróżki,  nareszcie  fi.  z  dwiema, 
figurami  wosko  wemi  więźniów;  oprowadzają  gwardziśc' 
w  dawnych  mundurach;  stoją  działa  na  basztach  (gip- 
sowe); tylko  dwa  dawne  podwórza  zastąpione  zo- 
stały salą  widowisk,  w  której  po  razy  kilka  na  dzień 
są  wystawiane  dramaciki  stosownej  treści,  a  na  za- 
kończenie widowiska  zręczny  gimnastyk  wykonywa 
ucieczkę  Latude'a.  Są  przytem  różne  zabawy,  ka- 
ruzele, sprzedaż  towarów  etc,  za  oddzielnemi  opła- 
tami. Wychodzi  też  gazeta  archaicznego  wyglądu, 
p.  t.  „Journal  Officiel  de  la  B.",  z  przedrukiem  akt 
i  dzieł  z  XVIII  w.  Akta  B-i  zaczął  wydawać  już 
Ra  vai  s  s  o  n  1749— 1757,  p.  t.  ,Archives  delaB."; 
dokończył  tego  wydawnictwa  F  u  n  c  k-B  r  e  n  t  a  n  o, 
który  ogłosił  też  rozprawę  p.  t.  „La  Bastille  d'apr6s 
ses  archiyes,  (,Revue  Histor.",  1790,  t.  XLII). 


T.  K. 
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Bustyon  —  Basatowie. 


Fig.  30 
Bastyun  (herb). 


Bastyon  (fortyflkaoya),'  ob.  N  a  r  o  ź  a  i  k;  , 

Eastyon,  berb  polski  z  nadania.  Na  tarczy  dwa 
skrajne  pola  błękitne :  na  prawem,  jedna,  na  lewem, 
dwie  złote  lilie;  na  środku  tarczy  słup  szeroki,  ro- 
zdzielony na  dwa  pola:  górne 
i  dolne.  W  górnem  srebrnem 
polu — mur  z  bramą,  poza  nią 
trzy  wieże;  w  dolnem  czerwo- 
nem  polu — rzut  poziomy  bastyo- 
nu.  W  koronie  szlacheckiej  nad 
Iiełmem  trzy  białe  strusie  pió- 
ra; między  dwoma  pierwszemi, 
od  prawej  strony,  gałązka  z 
trzema  zielonemi  liśćmi.  Herb 
ten,  z  zachowaniem  herbu  ro- 
dzinnego (trzy  złote  lilje)  i  do- 
daniem słupa  środkowego,  ze 
zmianą  nazwiska  i  nobilitacyą 
dziedziczną  polską,  otrzymał  ou 
Ges.  Aleksandra  I-go  dnia  15 
października  1816  roku  generał 
brygady  i  dyrektor  korpusu  inżynierów  wojsk  polsk. 
Jan-Clirzciciel  Grandville  de  Mallet,  zwący  się  odtąd: 
Qrandville-Mallet8ki.— („Herb.  rodź.  szl.  Kr.  Polsk.", 
Borkowski).  w  "z- 

Bastyt.  Minerał,  zwany  inaczej  Schillerspa- 
them  z  Baste  na  Harcu,  powstał  skutkiem  prze- 
obrażenia bronzytu  (mieszaniny  krzemianu  magnezu, 
z  krzemianem  żelaza),  albo  enstatytu  (krzemianu 
magnezu).  Występuje  w  postaci  szerokich  blaszek, 
lub  mas  ziarnisto- blaszko watych,  często  przerosłycb 
serpentynem.  Łupliwośó  w  jednym  kierunku  do- 
skonała, odłam  nierówny  i  zad?iiorowy.  C.  wł.  2.6 
—  2.8;  tw.  3.5  —  4,  barwy  zielonej  w  różnych  od- 
cieniach, z  połyskiem  bronzowym  lub  żółtawym, 
blaskiem  metaliczne  -  perłowym  na  płaszczyznach 
łupliwości  i  przeświecaniem  na  krawędziach.  Skład 
chemiczny:  43.90  krzemionki,  1.50  glinki,  2.37  tlen- 
ku chromu,  10.78  tlenku  żelaza,  26.00  magnezyi, 
2.70  wapna.  0.47  potażu,  12.42  wody  (Kohler). 
Inne  odmiany  mają  skład  nieco  odmienny,  wskazu- 
jący, że  przeobrażenie,  którego  wynikiem  jest  bas- 
tyt, zmierza  ku  wytworzeniu  serpentynu.  Pod  dmu- 
<^awką  stapia  się  tylko  na  brzegu  cienkich  zadzio- 
rów, z  boraksem  i  solą  fosforową  daje  odczyn  że- 
laza i  chromu,  z  tą  ostatnią  skielet  krzemionki; 
kwas  solny  rozkłada  go  w  części,  siarczany  całko- 
wicie. Występuje  w  górze  Baste  i  Radau  pod  Harz- 
burgiem  na  Harcu,  pod  Todtmoos  w  południowym 
Szwarcwaldzie.  "-  J- 

•  Basutowie,  najznakomitsze  plemię  w  Afryce 
południowej,  sianowi  gałąź  Beczuanów  wschodnich 
(grupa  Bantu),  którzy  częstokroć  także  noszą  nazwę 
B-ów.  Na  początku  XIX  w.  nazwa  6-ów  jeszcze 
nie  istniała;  dopiero  w  trzecim  dziesiątku  b.  s.,  gdy 
władca  Matabelów,  Mosilikatse,  zniósł  Bakwenów, 
podzielonych  na  kłócące  się  wciąż  z  sobą  plemioa- 
ka,  naówczas  jedno  z  nich,  wyrzucone  za  rz.  Waal 
aż  na  południe  do  gór  Smoczych,  nazwało  się  B-mi 
t.  żebrakiimi.  Naczelny  wódz  ich,  Moszesz  (f  1870), 
zebrał  w  1831  r.  rozpierzchłe  gromady  tego  ple- 
mienia; złączyły  się  z  niem  wkrótce  i  inne  oko- 
liczne plemiona   beczuańskie,   oraz  szukający  przy- 


tułku w  górach  nadbrzeżni  kafrowie,  którzy  do  po- 
kojowego  temperamentu    beczuanów    wnieśli  nieco 
pierwiastku  wojowniczego.    Moszesz  rozpowszechnił 
wśród  swych  poddanych  uprawę  roli,  hodowlę  by- 
dła i  dokładał    starania,  aby   lud  jego   przejął  od 
europejczyków    pożyteczne    dla   siebie    urządzenia. 
Dzięki  częstym  wyprawom  łupieżczym  i  rabunkom 
bydła  domowego,  wzrosło   bogactwo   B-ów,  ale  je- 
dnocześnie   wynikły    walki   z   anglikami,    boerami 
i  kaframi,  z  których  atoli  Moszesz   wychodził  zwy- 
cięsko;   mimo  to,   naród,   wskutek  ciągłych  wojen, 
osłabł  i  Moszesz    musiał    uznać   nad   sobą  władzę 
angielską  w  1868  r.  Na  zasadzie  ugody  z  r.  186'.^ 
w  Alival    North,   po   uregulowaniu    granic  między 
krajem  Przylądkowym    a  rzecząpospolitą    Orańską, 
ziemia  B-ów  (Łesuto)   stała   się    prowlncyą   kr^u 
Przylądkowego.  Obejmuje  ona  30,420  km.  D  i  skłsi- 
da  się  z  pięciu  części:  Thaba-Bossigo,  Berea,  Leri- 
be,  Komet-Spruit  i  Quitzing.   Kraj  B-ów   graniczy: 
na   półnuco-zachód   z  rzecząpospolitą  .  Orańską,  na 
północo-wschód  z  ziemią  Natal,  na  południo-zaohód 
z  krajem  wschodniej  Griąui,  od  której  oddziela  go 
łańcuch    Kathlamba.    Środkiem   kraju   ciągnie   się 
pasmo  gór  Mnluti,  stanowiące  przedłużenie  gór  Smo- 
czych, i  przepływają  rzeki  z  dorzecza  Oranje.  jako 
to:  Caledon  na  granicy  z  rzecząpospolitą   Orańską, 
Cornet  i  Noka  Sinku.  W  dolinach  rośnie  trawa  tak 
bujnie,    że    zwykle    bywa    paloną.     Trwające     od 
sierpnia  do  kwietnia   deszcze   dostarczają   dostate- 
cznej wilgoci.    Ziemia  wydaje    obficie   rośliny  strą- 
czkowe,   tytoń,  a  zwłaszcza   zboże    (pszenicę  i  ku- 
kurydzę), z  którego   mieszkańcy    wyrabiają  spooy- 
alny  rodzaj  ulubionego  przez  siebie  napoju.    Domy 
mieszkalue   rozłożone  są  w  kształcie    koła,  w  któ- 
rego środku    mieści  się  stado,    budowane  są  z  ga- 
łęzi i  mają    kształt   stojącego   walca;  na  pokrycie 
używają    trawy    suchej.    Prócz   rolnictwa   i  chowu 
bydła  trudnią  się  B-ie  przemysłem;   wogóle  rozpo- 
wszechniony jest  wyrób  fetyszów.  Ludność  uboższa 
udaje  się  często   do  sąsiednich   białych   właścicieli 
ziemskich,    gdzie   trudni  się  uprawą  wydzierżawia- 
nej ziemi.  Odzież  mężczyzn   stanowi  pas  skórzany, 
kobiet  zaś— okrycie,  podobne  do  koszuli.  Część  B-ów 
.przyjęła    chrystyanizm    i   cywilizacyę    europejską, 
większość  żyje   w    pogaństwie.    Wyobrażenia    reli- 
gijne są  u  B-ów  niemal  takie  same,  jak  i  u  innych 
plemion  południowo -afrykańskich;  główną  rolę  grają 
tu  talizmany,  czary  i  t.  p.  Usposobienia  są  bardziej - 
spokojnego,    szczerego  i  mało   wojowniczego,  ludo- 
żerstwo  wszakże   istniało   tu  długo.    Najważniejszą 
osadą    B-ów   jest    Thaba-Bossigo.    Gdj^  w  r.  1879 
Anglia    zażądała  od  ludności    wydania    broni,    wy- 
buchło w  r.  1880   powstanie,   które   skończyło  się 
w  następnym    roku    korzystnem   dla  niej   przymie- 
rzem.   W  r.   1875    liczono    B-ów  J  28,000    głów— 
obecnie,   uwzględniając  przyrost    naturalny,    ocenić 
można   ich    liczbę  na  175,000.    Do  plemienia  tego 
zaliczają  także  i  inne  mniejsze  plemiouka  beczuań- 
skie;    najważuiejszem  z  nich  jest  plemię    Makololo, 
które  posiada  dzieje  odrębne.— Casalis:  ,Les  Bassou- 
tos"  (1859),  Endemanu:    ,Vorsuch  eiuer  Gram.  des 
Sotho"  (1876)  i  Hołub:  ,Siedra  lut  w  Afryce  polud." 
(1880), Ciarkę:  ,Unexplored  Bassuto  Land"  (1888).  »• 
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Sasy,  tak  lud  wiejski  w  Polsce  nazywa  mały 
kontrabas,  powszechnie  do  dziś  dnia  używany  przez 
muzykantów  wiejskich  do  „basowania"  t.  j.  do  akom- 
paniowania skrzypkom.  W  niektórych  miejscowo- 
ściach B-y  zowią  także  „basetlą"  (ob.)  lub  „mary- 


ną" 


A.  Fol. 


Basza»  wysoki  dostojnik  turecki,  właściwie  pa- 
sza: jako  wyraz  złożony  z  2-ch  pierwiastków  per- 
skich pa — stopa,  podstawa  i  8;2aoh — król,  monar- 
cha, tyle  więc  co— filar  władzy  najwyższej.  Tytuł 
nadawany  pierwotnie  przez  władzców  ottomańskich 
ludziom  dobrze  zasłużonym  wogóle,  bez  różnicy 
ich  zawodu.  Następnie  stał  się  on  udziałem  do- 
wodzców  wojskowych  wyłącznie.  My  w  naszym  ję- 
zyku wyraz  ten  (basza)  wymawiamy  z  arabska, 
ale  uajpewniej  przejęliśmy  sposób  ten  wymawiania 
od  najżywszych  pośredników  naszych  ze  Wschodem, 
Ormian,  którzy  zwykle^  zamieniają  na  &  (Bedros — 
Petms,  Bulos— Paulus).  Baszowie  dawnych  zastę- 
pów tureckich  bywali  3-ch  stopni,  odznaczających 
4ię  ilością  noszonych  przed  dostojnikiem  wojennym 
biińczuków  ^tuh".  Basza  .trzytulny"  (3-tużny  ra- 
czej, jucz-tuhułu,  był  to  późniejszy  „Muszyr",  odpo- 
wiadający generałowi  infanteryi;  do  2-ch  buńczu- 
kjw  miał  prawo  ,Peryk' -basza,  gen.  dywizyi; 
„Uwa",  gen.  brygady,  jeden  tylko  miał  .tuh", 
był  jednotulnym  baszą.  Sułtan  Machmud  II  zniósł 
tę  odznakę  buńczukową.  Z  kolei  poczęto  nadawać 
tytuł  baszy  i  dostojnikom  cywilnym,  rządcom  pro- 
wincyj,  jak  ,Wali  basza' — generał-gubernator,  ,Mu- 
tasaryf  basza" — gubernator.  Zkąd  i  dzielnice  kraju, 
przez  nich  zarządzane,  noszą  nazwę  baszałyków 
(paszałyk).  Zaznaczamy  tu  nadto,  że  obok  wyrazu, 
nazwy  i  tytułu  , basza"  w  powyższem  znaczeniu, 
spotykamy  u  Turków  nazwy  i  tytuły,  podobnie 
brzmiące,  lecz  zupełnie  innego  pochodzenia  i  do- 
niosłości. Mianowicie  nazwy  złożone,  już  nie  z  wy- 
riisem  perskim  „basza"  (pasza),  lecz  ściśle  tureckim 
„basz",  , baszy* — tyle  co  głowa,  naczelnik  prze- 
uośoie — ,chef".  Np.  .Basz-wekil" — pierwszy  mini- 
ster, główny  zawiadowca;  „Basz-kadun"  jedna  z  4 
(głównych),  prawowitych  żon  sułtana;  „Basz-kurt", 
Baszkirowie — lud;  nawet  ,Baszy-bozuk*  —tyle  co 
wartogłowy,  hultaje,  osławiona  ruchawka,  oddzia- 
ły nieregularne  tureckie,  najczęściej  z  Arnautów 
i  Anatoloów  (Zeibeków)  złożone.  Lub  też  w  innej 
formie:  .Bin-baszy" — tysięcznik,  pułkownik:  ów  szy- 
derczy u  nas  nbimbas",  podobnie  jak  „bejbas"  od 
powatoego  .bej-baszy*,  „Kyzył-basz"  —  czerwono- 
głowiec — ^jedno  z  plemion  Kurdów  etc.         *'■  •'»'''• 

Baszkans,  także  Czułyszman,  jedna  ze  źró- 
dłowych rzek  Obi,  ma  początek  na  granicy  z  Mon- 
golią w  węźle  górskim,  utworzonym  przez  łańcuch 
Tannu  i  systematy  Ałtajsko- Baj ańskie,  płynie  ku 
półnooo-zachodowi  w  dolinie  międzygórskiej  i  wpa- 
da do  jeziora  Teleckiego  (530  m.  nad  p.  m.)  z  któ- 
rego wynhodzi  pod  nazwą  Bii.  *•"•  *• 

Saszkin,  albo  Bakszyn  (Matwiej  Siemio- 
nów), założyciel  sekty  religijnej  wRossyi,  w  w.  XVI. 
Zwolennicy  jego  (zwani  baszkinitami,  albo  bakszy- 
nistami)  nie  uznawali  bóztwa  Chrystusa,  odrzucali 
obrzędy  i  cześć  świętycli.  Sekta  rzeczona  rozszerzy- 
ła  się  głównie   w   Moskwie.    Za  Iwana    Groźnego, 


pod  metropolitą.  Makarym,  była  prześladowana  przez 
władzę  świecką,  w  roku  zaś  1553,  na  soborze  mo- 
skiewskim,  wyznawcy  jej  zostali  wyklęci.  * 

Easzkircówna  Mary  a,  malarka  russka  (*  w  po- 
bliżu Połtawy  1 1  listopada  1860,  z  rodziny  zamoż- 
nej— t  w  Paryżu  1884  r.).  Ogólnie  wykształcona, 
podróżowała  dużo  po  Europie,  posiadała  dobrze  ję- 
zyki: angielski,  włoski,  francuski  i  niemiecki.  W  r. 
1878  wstąpiła  w  Paryżu  do  pracowni  Rudolfa  Ju- 
lian'a.  czyniła  postępy  bardzo  szybkie,'  w  r.  bowiem 
1880-ym  już  w  salonie  paryskim  wystawiła  obraz 
„Młoda  kobieta  czy  tająca"  a  w  1881  „Atel.er  Julian." 
Od  r.  1883  porzuciła  pseudonim  („Andrey")  i  pod 
własnem  nazwiskiem  wystawiała  portrety  i  obrazy 
z  życia  potocznego,  które  miały  powodzenie.  W  r. 
1855-ym,  wykończając  do  Salonu  obraz  ,La  Rue," 
przeziębiła  się  i  umarła,  mając  lat  24.  W  zbiorze 
luksemburskim  w  Paryżu  znajduje  się  obraz  potocz- 
ny B-y,  ofiarowany  przez  jej  matkę.  Sposób  ma- 
lowania B-y,  oparty  na  poprawnym  rysunku,  pro- 
Sty,  jasny,  szeroki,  nosi  charakter  współczesnej  fran- 
cuskiej szkoły.  W  r.  1886  wydany  został  w  Pa- 
ryżu dziennik  jej:  .Journal  de  Marie  Bashkirtsoff," 
spisany  od  r.  1873  aż  do  śmierci.  ^  <*• 

Baszkiry,  lud  szczepu  tureckiego,  mieszka 
głównie  na  zachodnich  przedgórzach  Uialu  i  na 
okolicznych  równinach;  poprzednio  do  B-ów  należała 
cała  przestrzeń  ziemi  pomiędzy  Kamą  i  Wołgą  do 
Samary,  Orenburga  i  Orska  (które  wtedy  jeszcze 
nie  istniały),  oraz  na  wschód  wzdłuż  rzek:  Mijas, 
Iset,  Pyszma,  Tobol  i  Irtysz  do  Obi.  Podług  własnych 
ich  podań,  przyszli  tu  o  oi  od  16  do  17  pokoleń,  czyli 
przed  500  mniej  więcej  laty,  lecz  istnieją  o  nich  wzmian- 
ki podróżników  arabskich  (np.  Masudi)  i  perskich  ju2 
między  X  a  XIII  w.,  jako  o  ludzie  wolnym,  zaj- 
mującym prawie  tę  samą  krainę.  Strahlenberg 
i  Humboldt  zaliczają  ich  do  węgro-fińskiego  plemie- 
nia; D.  Chwolson  mniema  podobnie,  że  B.  są  to 
Węgrzy  poturczeni  i  że  nazwa  ich,  tak  samo  jak 
madyarów,  pochodzi  od  wyrazu  badżgard.  Póź- 
niejsi uczeni  nazwę  B-ów  wywodzą  od  wyrazów: 
baBZ  =  głowa  i  kurt=iowad,  pszczoła,  albo  od 
baszkajurt^oddzielne  plemię.— Ziemia  B-ów  po- 
czątkowo była  podzielona  między  rody.  B.  byli  do- 
skonałymi jeźdźcami,  myśliwymi,  pszczelarzami,  po- 
siadali ogromne  stada  bydła  i  wielbłądów.  Rządzili 
nimi  książęta,  lecz  z  władzą  bardzo  ograniczoną, 
gdyż  każda  ważniejsza  sprawa  była  rozstrzygana 
na  zebraniu  ludowem  (dżyin),  na  którem  każdy 
z  obecnych  miał  prawo  zabierania  głosu.  W  XIII 
w.  mongołowie  podbili  B-ów,  ale,  widząc  w  nich  po- 
krewne sobie  plemię,  obeszli  się  z  nimi  bardzo  łas- 
kawie, a  Batu  han  nadał  im  różne  przywileje.  Za 
panowania  hana  Uzbeka  (1313  —  1326)  islam  stał 
się  panującą  religią  u  B-ów.  Kiedy  Złota  Horda 
rozpadła  się,  górscy  Bowie  utrzymali  swoją  nieza- 
leżność i  wiedli  szczęśliwe  wojny  z  kirgizami,  K-owie 
zaś  stepowi  stali  się  spokojnem  plemieniem  koczu- 
jącem,  niektórzy  z  nich  pomieszali  się  z  resztkami 
nadwołżańskich  bulgarów,  pędzili  życie  osiadłe  i  byli 
podbijani  przez  tatarów.  Pierwszą  wiadomość  o  ze- 
tknięciu się  B-ów  z  państwem  moskiewskiem  znaj- 
dujemy pod  rokiem  1768,  za  panowania  Iwana  III: 
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wojewodowie   jego,    prowadząc  boje   z  kazańskimi 
tatarami,  dochodzili  do  rz.  Białej,  a  więc  do  kraju 
B-ów.     Następna  wiadomość  z  r.  1553    opiewa,  że 
wojska  moskiewskie  po  zdobyciu  Kazaoia  spustoszy- 
ły kraj  B-ów.     Wtedy-to  prawdopodoboie  nastąpiło 
poddanie  się  ich  pod  władzę  cara,  gdyż  w  r.  1557 
płacą  daninę,   a  w  r.  1572  Iwan  Groźny  w  swym 
testamencie  przekazige  synowi    swemu  carstwo  ka- 
zańskie wraz   z  „Baszkirdą".     Ryczkow    świadczy, 
że  Iwan  Groźny    pozostawił    B-om    władanie    całą 
ich  ziemią  na  wieczne  czasy  podług  własnych  zwy- 
czajów, tylko  obłożył  ich  podatkiem  (jasak),  który 
oni  mieli  uiszczać  miodem,  skórami  zwierząt  i  pie- 
niędzmi (po  25  kopiejek  od  jurty).  Część  B-ów  była 
wolna  i  od  tego  jasaku,  ale  wzamian  musiała  słu- 
żyć wojskowo;  tacy  nosili  nazwę  tarchanów.  Ci  stali 
się  protoplastami  wielu  rodów  szlacheckidi  (Aptuło- 
wów,  Turumbetjewów,    Dewletszimów,   Kulukowów 
i  in.).     Tarchanowie    tworzyli    oddzielną  chorągiew 
pod  komendą  ruaskiego  „głowy".  — Wkrótce  potem 
B.,    z    powodu    niedogodności    płacenia   jasaku  aż 
w  Kazaniu,  prosili  o  pobudowanie  dla  nich  oddziel- 
nego   miasta.     W  r.  1586    wojewoda  Iwan  Nagoj 
założył  m.  Ufę;  w  tym  samym  roku,  nie  zważając 
na  przeszkody  ze  strony  nogajskiego  księcia,  Urusa, 
założoną  była  i  Samara.     Od  tego    czasu    zaczyna 
się  kolonizacya  kraju;  powoli  wznoszą   się  różnego 
rodzaju  miasta  i  zameczki:  w  r.  1645  jest  wzmian- 
ka o  zameczka  Menzelińsku;  w  1658  buduje  się  m. 
Czelabińsk,  1663 — Birsk.  Cała  masa  tatarów,  mesz- 
czery,  tepterów,  Czeremisów,  przesiedla  się  do  B-ów 
i  dzierżawi  od  nich  ziemię,    rossyanie   zaś  zajmują 
t.  zw.  „sybirskie  słobody"  (w  obecnym  czelabińskim 
powiecie).     Jednocześnie  jednakże  objawia  się  wro- 
gie usposobienie  ku  Moskwie;  muzułmanie  z  podbi- 
tych carstw  tatarskich  znajdują  tu  schronienie  i  ma- 
rzą o  zbudowaniu  jakiegoś  państwa  muzułmańskie- 
go. Więc  nsąd  podzielił  Baszkiryę  na  cztery  części, 
czyli    trakty:  sybirski,  kazański,  nogajski  i  osiński; 
brzegi  Wołgi,    Kamy  i  Uralu   najeżyły  się  fortecz- 
kami  i    miastami;    pojawiły  się   powiaty:  kazański, 
ufański,  kungurski  i  menzeliński;    przez    stepy  zaś 
urządzony    był    wał   i  zasieki;  na  tej  linii  stanęły 
miasta :    Jeryklińsk, .  Tiinsk,     Bilarsk,    Nowoszem- 
szyńsk,  Zaińsk,  Menzelińsk,  do  których  przesiedlono 
jeńców  wojennych,  jak  np.  za  czasów  cara  Alekse- 
go —  polaków.     Niewiele  to  jednak  pomogło.   Już 
w  pierwszej  połowie  XVn  w.  zaczynają  się  niepo- 
koje.    W  r.  1662  wybuchają  powtórnie  pod  wodzą 
Seita,    w    celu    wywalczenia    niezależności  całemu 
krajowi  kazańskiemu  i  sybirskiemu;  stłumił  je  w  r. 
1663    wojewoda    Zielenin.    W  r.    1705    wybuchło 
nowe  powstanie;    w  r.  1707  jeden  z  B-ów  nazwał 
siebie  Świętym  Sułtanem,  zebrał  liczne  wojsko  z  gó- 
rali kaukaskich,  których  umiał  pociągnąć  za  sobą, 
ale   d.    26  lutego  t.  r.  pod  Terkiem  został  pobity. 
Jednocześnie    cała    Baszkirya    powstała    pod    wo- 
dzą kilku  przywódców:  Kusiuma,  Izmaiła  i  Ałdara, 
Powstańcy  obiegli  Ufę,  Birsk  i  Menzelińsk,  popalili 
sioła  nad  rz.  Białą,    Kamą  i  Samarą  i  zbliżyli  się 
o  30  wiorst  do  Kazania.  Piotr  I,  zajęty  wojną  szwedz- 
ką, nie  mógł  wysłać  znaczniejszego  wojska.  Bojar, 
ks.  Piotr  Chowański,  próbował  układów;  gdy  te  nie 


doszły  do  skutku,    zaczęła    się    wojna  i  B.  zostali 
pobici.  Gdy,  pomimo  udzielonej   amne-styi,  rozruchy 
nie  ustawały,  zniecierpliwiony  Piotr  pozwolił  zebrać 
ochotników  i  zniszczyć  B-ów  ogniem.    Pojawiły  się 
dwie  hordy  kałmuków,  każda  po  10,000  ludzi,  pod 
wodzą  stolnika    Baohmetjewa,   zrządziły  srogie  klę- 
ski   B-om,    ale    zaledwie    odeszły,   powstanie   w>'- 
buchło  z  nową  siłą.  Wtedy  kałmuey  powrócili  i  no- 
wą rzeź  zaczęli;  kilka  lat  upłynęło  w  walce.    Na- 
koniec    w  r.  1720    przybył  do  Ufy   hr.  Gołowkin 
z  pismem  cesarskiem,  w  którem  Piotr  I  obiecywał 
Bom    przebaczenie,  pod  warunkiem,    aby    wydali 
wszystkich    zbiegów  i  aby   na  przyszłość    żadnych 
zbiegów  nie   przyjmowali.    Jednocześnie   Gołowkin 
otrzymał    polecenie:    wyjaśnić    i    wyśledzić    prsy- 
czyny  rozruchów.  B.  przyjęli  amnes^ę,  zgodzili  się 
na  warunki,  i  w  ciągu   niespełna   dwóch  lat,  od  7 
czer.  1720  r.  do  1  marca  1722,  przyprowadzili  do 
Kazania  4965  familg  zbiegów  w  liczbie  19,815  osób. 
Z  tem  wszystkiem    jednak  rozruchy  nie  ustawały. 
Dopiero  w  1 728  r.,  znużeni  walką,  B.  sami  wysłali 
deputacyę  do  Moskwy,  na   której  czele  stał  Jamej 
Janczuryn.  Rząd  wysłuchał   zażaleń  łaskawie,  od- 
dzielił Ufimską    prowincyę    od  Kazańskiej  i  poddał 
ją  bezpośrednio    Senatowi.   (1729).    Ale   niebawem 
w  sferach   rządzących  nastał  inny  sposób  widzenia 
rzeczy.  Już  w  roku  1730 -pojawił  się  projekt— praw- 
dopodobnie   znanego     Artemiusza    Wołyńskiego  — 
przeciwny    autonomii  B-ów;  w  r.  zaś    1734  jeszcze 
energiczniej  w  tym  samym  duchu  wystąpił  niejaki 
Kiryłow,  który  miał  słyszeć  od  samego  Piotra  o  je- 
go planach   względem  B-ów   i   chciał    je    przepro- 
wadzić. Zdarzyło  się  w  tym  czasie,  iż  horda  kirgi- 
zo-kajsaków,    pod    naciskiem    ziungarskiego    bana 
Gałdan-Czerena,   przyszła  ku  granicy  russkiej;  han 
jej,  Abul-Chair,  poddał  się  Rossyi  i  prosił  o  wybu- 
dowanie nad  rzeką  Orą  miasta  na  schronisko  dla 
siebie.   Z  tej  okoliczności   skorzystał  Kiryłów  i  za- 
projektował, aby  nowe  to  miasto  stało  się  punktem 
administracyjnym,  strategicznym,  handlowym  i  prze- 
mysłowym, ogniskiem  do  szerzenia  kolonizacyi  w  zie- 
miach B-ów  i  wpływu  Rossyi  na  Azyę  środkową  aż 
po  Bucharę,  Badachszan  i  Indyje.  Plan  ten  Kiryłowa 
był  w  całości  przyjęty   i   nowe  miasto,   Orenbui^, 
otrzymało  znaczne  przywileje.  Wysłany  został  Ki 
ryłow  z  Tewkielewem  do  budowania  i  zarządzenia 
pomiarów.  W  Ufle  Kiryłow  przyjął  deputacyę  B-ów, 
obiecał  im  różne  swobody  i  przywileje.  B.  zdawali 
się  przystawać  na  wszystko.   W  tym  czasie  w  poli- 
tycznych pojęciach  B-ów  robi  się  znaczny  przełom; 
już  nie  marzą   ani  o  niezależności,   ani  o  państwie 
mahometańskiem;  ale  zaczynają  się  obawiać  o  swo- 
ją ziemię.  Rzeczywiście  kolonizacya  naciskała  ooraz 
groźniej.  Jeszcze  Piotr  kazał  szukać  rudy  w  Baszki- 
ryi  i  w  r.  1699  zaczął  budować  Newjański  zakład 
górniczy,   darowany    w    r.    1702  Demidowowi;   na- 
stępnie powstają  inne  zakłady  i  m.  Jekateryuburg 
z  głównym  zarządem  górnictwa.   W  r.  1724  wydane 
zostało  prawo,  mocą  którego  B.  byli  ograniczeni  we 
władaniu  lasem.    W  r.  1735  wybuchło   powstanie 
pod  wodzą  Kilmiak-Abyza.   Nie  zważając  na  toczącą 
się  wtedy  wojnę  turecką,  rząd  posłał  na  B-ów  regu- 
larne   wojsko  pod  dowództwem    Rumiancowa,    od 
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strony  zaś  Syberyi  polecono  wystąpić  znanemu  hi- 
storykowi, W.  Tatiszozewowi,  który  był  wtedy  głów- 
nym naczelnikiem  zakładów  górniczych  w  Syberyi 
i  Permie.  W  czerwcu  1736  r.  większa  część  Basz- 
kiryi  była  spalona  i  zrąjnowana.  Ukaz  tego  roku  po- 
zwolił russkim  nabywać  ziemie  B-ów,  „meszczerom*, 
.  zaś,  którzy  do  powstania  nie  należeli,  oddano  na 
-własność  ziemię,  dotąd  dzierżawioną  od  B-ów. 
W  r.  1789  tepterowie  i  zagrodnicy  (bobyle),  którzy 
zostawali  niejako  w  poddaństwie  u  B-ów,  byli 
nwoluieni  od  wszelkich  opłat  na  rzecz  swoich  pa- 
nów, a  nawet  wolno  im  było  zabierać  ziemie  pow- 
stańców, bez  żadnego  wynagrodzenia.  Po  Rumian- 
«owie  przysłany  był  Chruszczow,  który  zabierał 
B-ów  jako  zakładników  i  zabiał  ich.  W  r.  1737 
umarł  Kiryłów;  miejsce  jego  zajął  Tatiszozew,  ła- 
godniejszy i  wyrozumialszy  od  Chruszczowa,  lecz 
rządził  tylko  rok  jeden.  Po  nim  głównym  dowódcą 
X.  zw.  Orenbnrstdej  ekspedycyi  był  mianowany  ks. 
UroBow.  'l^ymczaaem  powstanie  rozszerzyło  się  z  więk- 
szą siłą  i  B.  obrali  swoim  hanem  Sułtan-Gireja, 
przezwanego  Karakasał.  Dopiero  w  r.  1740  ks. 
Umsow,  razem  z  Sojmonowem,  stłumił  powstanie; 
przez  ten  okres  walki  spalono  około  700  wio- 
sek baszkirów,  zabito  ich  około  17,000,  wysiedlo- 
no 4,000,  a  301  ukarano  ucięciem  nosa  i  uszu. 
W  t^  czasie  wyszedł  ukaz  cesarski,  który  zmie- 
nił zupełnie  wewnętrzną  administracyę  w  gminach 
baszkirskich:  poprzednio  rządzili  niemi  starsi  z  rodu 
4iziedzloznie,  obecnie  owi  starsi  zostali  zastąpieni 
przez  starszyny,  czaułów,  pisarzy,  setników,  wybie- 
ranych pod  dozorem  administracyi.  W  r.  1 742,  po 
śmierci  ks.  Urusowa,  dowódcą  .orenburskiej  komi- 
syi"  został  Jan  Nieplujew,  którego  rządy  stanowią 
epokę  w  dziejach  B-ów.  Ten  główną  uwagę  zwró- 
cił na  osady  wojskowe;  Oreuburg  został  przeniesiony 
nad  rz.  Ural,  na  miejsce,  gdzie  się  teraz  znajduje. 
Od  Orenburga  na  wszystkie  strony  pobudowano  linie 
fortec:  ku  pc^dniowi  Niżniejaicką  (9  fortec  i  ISfor- 
pecztów),  bronioną  przez  kozaków  jaickich  (ural- 
skich);  ku  zachodowi  wzdłuż  rz.  Samary,  oprócz  m. 
Samary,  9  fortec  i  8  reduty;  ku  północy  podwójną 
linię  osad  wojskowych,  10  fortec  i  16  redut 
nad  Jaikiem  i  kilkunaście  fortec  nad  Samarą. 
Nieplujew  został  pierwszym  orenburskim  gubernato- 
rem. Jednakże  kolonizacya  kraju  szła  oporem.  Za 
«za8Ów  Nieplujewa  w  całej  guberni!  było  tylko  29 
kupców  russkich  i  ci  byli  gwałtem  przeniesieni 
z  Ufy  lub  Samary.  Nieplujew  chwycił  się  innych 
środków:  wystarał  się  o  ukaz  w  r.  1746  wysyła- 
nia do  orenburskiej  gubernii  wszystkich  zbiegów; 
już  w  r.  1750  takich  osiedlonych  zbiegów  było 
około  4,000.  Drugim  czynnikiem  kolonizacyjnym 
sti^o  się  rozszerzenie  górnictwa.  Niepli^ew  wy- 
mógł w  r.  1753,  aby  sprawa  górnicza  w  orenbur- 
skim kraju  oddana  była  do  rąk  przedsiębiorców 
prywatnych,  w  r,  1760  w  B-i  było  28  zakładów  gór- 
niczych i  przeszło  200,000  ludzi  obcych.  To  roz- 
szerzenie przemysłu  górniczego  na  ziemi  B-ów  wy- 
wołało energiczny  z  ich  strony  opór.  Zjawił  się 
niejaki  meszezer,  Batyrsza  Alejew,  zdolny  organiza- 
tor. Jul  w  r.  1754  rozesłał  po  całej  Rossyi  wscho- 
dniej wezwanie  do  walki  o  islam  zagrożony.  W  na- 


stępnym r.  1755  B.  zaozell  zbierać  się  w  niewielkie 
!  oddziały,  znaczyli  swoje  przejścia  krwią  i  ogniem. 
j  Nieplujew  potrafił  wzniecić  rozterkę  pomiędzy  me- 
!  szczerą,  tepterami  i  B-ami.  Stronnicy  Batyrszy 
musieli  szukać  schronienia  w  lasach  i  górach;  ale 
<  meszczerowie  i  tepterowie,  znający  doskonale  wszyst- 
kie ścieżki  i  kryjówki,  wydawali  ich  rossyanom,  wy- 
dali też  samego  Batyrszę;  z  górą  50,000  B-ów 
uciekło  do  kirgiz- kajsaków,  lecz  i  tam  Niepląjew 
potrafił  wywołać  rozterki,  które  się  zakończyły 
wzigemnemi  mordami:  1  września  wyszedł  manifest, 
wzywający  zbiegów  do  powrotu  wciągu  6-n  mie- 
sięcy pod  grozą  konfiskaty  całego  ich  mienia.  Było 
to  ostatnie  powstanie,  ale  nie  ostatnia  protestacya 
przeciwko  władzy.  Bunt  Pugaczowa  nie  przybrałby 
rozmiarów  tak  wielkich,  gdyby  do  niego  nie  przy- 
łączyli się.  B.  pod  wodzą  Saławata,  opiewanego  po 
dziś  dzień  bohatera.  Od  połowy  XVni  w.  postano- 
wienia rządu  zmierzają  do  połączenia  B-ów  z  Ros- 
syą.  W  r.  1754  zdjęto  z  nich  jasak;  w  tym-żo 
czasie  zmuszono  ich  do  kupowania  soli  skarbowej 
po  35  k.  za  pud.  W  r.  1789  pozwolono  im  zapisy- 
wać się  do  klas  opodatkowauyoh  z  płacą  80  k.,  od 
.duszy*.  W  r.  1798  uformowano  z  nich  wojsko 
nieregularne,  podzielone  na  32 1.  zw.  kantony,  na  od- 
działy i  komendy  pod  rozkazami  dowódcy  korpusu  o- 
renburskiego.  Kantonami  dowodzili  urzędnicy  i  ofice- 
rowie z  Bów,  z  zatwierdzenia  dowódcy  korpusu; 
na  czele  oddziałów  i  gmin  stali  t.  zw.  jurtowi  star- 
szyny, również  z  B-ów.  Oprócz  tego  przy  kanto- 
nach bylit.  zw.  strapczowie  dla  spraw  sądowych,  oraz 
kuratorowie  (uoneiBTSJiH).  Główny  obowiązek  woj- 
ska B-ów  polegał  na  utrzymywaniu  kordonów  na 
linii  orenburskiej,  za  co  pobierać  od  rządu  mieli 
tylko  po  1  r.  asygnacyjnym  miesięcznie  na  głowę. 
Na  wojnę  formowano  pułki  po  500  ludzi.  Takich 
pułków  w  r.  1812  było  30,  po  r.  1850  wprowa- 
dzono do  nich  umundurowanie  kozackie.  Uzbrojenie 
B-ów  stanowiły:  para  pistoletów,  strzelba,  pika,  szabla, 
łuk  i  kołczan  ze  strzałami,  któremi  oni  doskonale 
władali,  gdyż  strzała  na  15  sążni  celnie  przebijała 
nietylko  człowieka,  ale  nawet  konia  nawylot.  Wkrótce 
potem  do  Baszkirskiego  wojska  przyłączeni  zostali 
meszczerowie,  w  r.  1855,  tepterowie  i  zagrodnicy 
(bobyle).  W  r.  1863  B.  zrównani  zostali  w  pra- 
wach cywilnych  z  innymi  całego  państwa  obywa 
telami  wiejskimi,  a  dla  zarządu  ich  wydana  zo- 
stała oddzielna  ustawa.IIoJiOHceBie  o  ftamKupasi* 
14  maja  1863  r.,  ustanowiony  został  oddzielny 
zarząd  B-ów  przy  generał-gubematorze  Orenbur- 
skim i  Samarskim,  który  zawierał  w  sobie  11  kan- 
tonowych  zarządów  i  zarząd  ogólny.  W  r.  1865 
W.  byli  wyjęci  z  pod  władzy  wojskowej  i  oddani 
pod  zarząd  cywilny;  wspomniany  oddzielny  zarząd 
został  zniesiony,  ogólne  zaś  gubernialne  i  powia- 
towe zarządy  miały  się  stosować  do  ustaw  ogólnydi 
z  dnia  19  lutego  1861  r.,  oraz  do  ustawy  14  maja 
1863  r.  Wszystkie  prawa,  na  mocy  których  rzą- 
dzeni są  obecnie  B.,  zawarte  w  IX  tomie  Zbioru 
Praw,  wydanie  1 876  r. ,  w  ustawie  o  B-ach  „  noJiosenie 
'  o  6aiUKHpaxi>''.  W  głównych  zarysach  stanowisko 
,  ich  nie  różni  się  od  stanowiska  innych  włościan 
I  w  cesarstwie:  mają  oni  sołtysów  (starostów),    wój- 
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tów  (jurtowych.  starszy n),  zarząd  gminny  czyli  jur- 
towy,  schadzki  jurtowe  i  t.  d.  W  sprawach  sukce- 
syi  i  opieki,  B.  mają  prawo  rządzić  się  swojemi 
zwyczajowemi  prawami.  Wojskowa  powinność  z  r. 
1874  została  zastosowaną  i  do  B-ów.  Cała  liisto- 
rya  B-ów  ostatnich  paru  stuleci  nosi  na  sobie  ce- 
chę charakterystyczną  walki  o  ziemię.  Mieli  oni 
ziemi  niegdyś  ogromną  ilość:  jeszcze  w  połowie  bie- 
lącego stulecia  B.  posiadali  około  1*2  milionów  de- 
siatyn.  W  1832  roku  wydane  zostało  prawo, 
przyznające  B-om  tytuł  własności  ziemi,  „która 
do  nich  obecnie  niewątpliwie  należy"  i  ustanawiHJące 
dla  każdego  B-a  minimum  40  desiatyn;  wolno  by- 
ło sprzedawać  ziemię  z  tem  zastrzeżeniem,  aby  po 
sprzedaży  każdy  z  nich  miał  nie  mniej  jak  40 — 60 
desiatyn.  W  roku  1834  była  ustanowioną  komi- 
sya  baszkirska  przy  generał-gubernatorze  orenbur- 
skim.  Istniała  ona  do  r.  1869,  kiedy  czynności  jej 
przekazane  zostały  członkom  urzędów  włościańskich. 
Instrukcya  z  d.  10  lutego  1869  r.  (jako  dodatek  do 
art.  15  Ustawy  o  Bach),  wywołała  skutek  wręcz 
przeciwny  swemu  założeniu:  mianowicie,  przyczyniła 
się  pośrednio  do  gorszej  spoliacyi  ziemi  baszkirskiej. 
Dzieliła  ona  grunta  B-ów  na  4-ry  kategorye,  z  któ- 
rych własność  rodowa  B-ów  sprzedawaną  być  nie 
mogła.  Orunta  zapasowe  oddane  były  w  zarząd 
(lecz  nie  na  własność)  ministeryum  dóbr  państwo- 
wych z  warunkiem,  aby  je  oddawało  w  dzier- 
żawę pewnym  czynszownikom.  W  celu  ożywienia 
kraju  orenburskiego  i  wzmocnienia  w  nim  pierwia- 
stku russkiego,  wydane  zostały  4  lipca  l87i  roku 
przepisy  o  sprzedaży  gruntów  skarbowych  urzęd- 
nikom bez  llcytacyi,  na  warunkach  nadzwyczaj 
przystępnych.  W  tym  celu  cały  obszar  tych  grun- 
tów został  podzielony  na  parcele  po  150— 50l^  od 
590—1,000  i  od  1,000—2.000  desiatyn,  stosownie 
do  klasy  urzędu  lub  przypuszczalnej  korayści  dla 
kraju.  W  wykonaniu  zaś  zaczęto  sprzedawać  nie 
tylko  grunta  skarbowe,  lecz  i  owe  zapasowe  basz- 
Idrskie,  które  nigdy  własnością  skarbu  nie  były. 
Wszyscy  bez  wyjątku  urzędnicy  miejscowi,  od  gu- 
bernatora do  akuszerki  gubemialnej,  a  nawet  i  oso- 
by obce,  korzystali  z  tej  sposobności  i  zaraz  zacią- 
gali pożyczkę  w  bankach  na  zastaw  nabytych' par- 
cel w  ilości  dziesięć  razy  przewyższającej  cenę  kup- 
na, która  oprócz  t^o  była  rozkładana  na  37  lat. 
W  przeciągu  kilku  lat,  od  1876  do  1880  r.  zosta- 
ły rozszarpane  wszystkie  bez  wyjątku  „zapasowe" 
grunta  gub.  orenburskiej,  w  ilości  18.000  desiatyn, 
i  większa  część  w  ufimskiej,  przeszło  360,000  des. 
Jednocześnie  sami  B.  wyzbyli  się  ze  swej  ziemi. — 
Nie  znając  miary  russkiej  desiatyny,  sprzedawali 
oni  ziemię  na  oko;  stąd  się  zawsze  zdarzało,  że 
kupowało  się  rzeczywiście  dwa  lub  trzy  razy  więcej, 
aniżeli  się  sprzedawało,  i  desiatyna  najżyzniejszej 
ziemi,  lasu  lub  łąk  kosztowała  16,  nawet  8  kopie- 
jek, a  takich  desiatyn  od  1869  do  1878  r.  kupiono 
od  B-ów  z  górą  milion.  Późniejsze  śledztwo  wy- 
kryło, że  urzędnic3  zmuszali  nieudolnych,  ciemnych 
i  niepiśmiennych  B-ów  rozkazami  albo  pogróżkami  do 
zawierania  akt  sprzedaży.  Wszystkie  te  nadu- 
życia wywołały  Ukaz  cesarski  z  d.  9  maja  1878  r., 
który  nadał    moc  generał -gubernatorowi    orenbur- 


skiemu  rozpatrzenia    akt   sprzedaży  gruntów  basz— 
kirskich  w  celu  unieważnienia  umów  nieprawnych. 
Hr.  Ignatiew,  jako  minister    spraw  wewnętrznych^ 
d.  30  marca  1881  r.    wyjednał  cofnięcie  przepisów^ 
o  sprzedaży  z  4  czerwca  1871  'r.;  wysłana  była  na- 
stępnie senatorska  rewizya  do  gub.  ufimskiej  i  orea- 
burskiej,  która  wykryła  wseędzie  powyższe  naduży- 
cia. D.  15  czerwca  1882  postanowiono:  że  wolne  zie- 
mie B-ów  właścicieli  mogą  być  kupowane  tylko  przez 
skarb  lub  stowarzyszenia  włościan,   zgodnie  z  pra- 
wem  z  d.  9  maja  1878  r.,  pod  głównym  dozorem, 
gubernialnogo  zarządu  włościańsĆego.    Obecnie  B., 
w  ilości  575,000  zamieszkują  gubernie:  orenburską, 
ufimską,  powiaty:  bugulmiński  i  buzułucki  gub.  sa- 
marskiej,  szadryński,  jekaterynburski,  krasnoufimski^ 
permski   1    osiński  gub.  permskiej,    oraz    głazowski 
i  sarapulski  gub.  wiackiej.    Są  dwa  typy  B-ów:  ste- 
powy, podobny  do  kałmuka,  mongoła,  i  leśny,  wię- 
cej znacznie  zbliżający  się  do  typu  kaukazkiego.  — 
Większość  umie  czytać  po  tatarsku,  dzięki  licznemu 
duchowieństwu  swemu,    (jeden  meczet  na  633  ma- 
hometan,  gdy  ok.  1870  r.    była   w  11    guberniach 
kazańskiego   okręgu  naukowego  jedna   cerkiew  na 
1,995  prawosławnych),  głową  duchowieństwa  B-ów 
jest  mufty  orenburski,  zamieszkujący  wUfle;  niższe 
duchowieństwo,  acheni,  mułłowie,  azanczy,  podlega- 
ją muftemu.     Chrześciaństwo    rozszerza  się  między- 
B-mi  bardzo  powolnie;  przeciwnie,  ostatniemi  ozasy 
obiawia  się  większa   skłonność   ku  muzułmaństwu. 
Ji,.  U.  Kbojiłcohi:   j.GBasaHia  o  xo3apaxi>.  6ypTa- 
raxT.,  cJiaBaHaxii  h  pyccaxi>  MÓH.-JlacTa"  C-IIeT,. 
I86H.    n.  KeuneHT>:  .,XpoHOJiorHqecKifi:  yKaaaTejb- 
HaTepbflJiOB-b  AAH   HCTopiu    HBopoAUeBi.    Espon. 

POCCIM"  C.-IIeT.  iBtil.    ,,naMflTHafl  RHHXKa  y«HM- 

CKofi  ryó."  1873  r.,  cz.  2,  str.  139.— B.  ^JiopHHCEift 
„BaiUKHpia  h  6aiUKHpu"(B'bcT.  Esp.)  1874,  Ki  12). 
„3aiiBCBH  Hb.  Mb  HeuJiioeBa,  h3a.  JI-  H.  Ma&RO- 
BUMi"  („PyccKia  ApiHB-b"  1871,  j\»4,  5).  A.  Ajc- 
KTopoB^b:  ,McTopiH  opeu^ypcKaro  Kpaa,*  OpeeC. 
1883.  Ujfalvy  de  Mezókóresd  ,Expćditions  scientifi- 
que  francaise  en  Russie,  en  Sibśrie  et  dans  le  Tur- 
kestan,"  Paryż,  1888  r.  (podług  .Russkiej  Encyklo- 
pedyi").  ■"  *•• 

Baszko  Godysław,  kronikarz  polski.  Po  Gal- 
lusie i  Wincentym  Kadłubku,  powstała  w  Polsce 
w  końcu  wieku  XIII  trzecia  kronika,  uwzględnia- 
jąca głównie  przeszłość  Wielkopolski.  Z  powodu 
nieforemnego  kształtu,  w  jakim  kronika  ta  doszła 
do  naszych  czasów,  wszczął  się  spór  o  jej  autor- 
stwo. Pierwszy  Sommersber^  wystąpił  ze  zdaniem, 
że  jest  utworem  dwócii  autorów:  część  pierwszą 
miał  napisać  Bogufał,  biskup  poznański,  drugą  zaś 
B.  Przeciwko  poglądowi  Sommersberga  wystąpił 
w  r.  1822  Kownacki,  oświadczając  się  za  wyłącz- 
nem  autorstwem  B-a;  w  r.  1867  z  takąż  opinią  wy- 
stąpił August  Mosbach.  Wbrew  rzeczonym  uczonym, 
Bielo  wski  i  Caro  twierdzą,  że  praca  biskupa  Bogu- 
fała  nie  dochowała  się  w  kształcie  pierwotnym, 
lecz  że  w  osnowie  swojej  mieści  się  w  utworze  B-a. 
B.,  którego  ostatecznie  uważać  należy  za  autora 
przynajmniej  drugiej  części  kroniki,  występuje  w  dzie- 
jach poraź  pierwszy  w  r.  1253,  jako  podskarbi  Bo- 
gufała  II,    biskupa    poznańskiego  w  akcie  erekc^- 
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nym  dla  kościoła  w  Górze.  W  roku  1256  piastige 
orząd  kustosza  poznańskiego,  o  której  godności  i  sam 
w  kromce  swojej  pod  r.  1257  wspomina.  Ostatnia 
wzmianka,  jaką  podaje  o  sobie,  znajdige  się  przy 
opisie  wypadków  z  r.  1265.  Późniejsza,  z  samego 
końca  wieku  XIII,  notatka  w  kalendarzu  krakow- 
skim: .Pasco  fllius  Nicolay  de  Zaphiphost  obiit,  be- 
ne  literatus"  niewiadomo  napewno,  czy  dotyczy  na- 
szego B-a.  Pisał  B.  na  schyłku  swego  iycia,  kie- 
dy Przemysław  II  był  już  królem  (26  czer.  1295 — 
6  lut.  1296).  Kronikę  swoją  dociągnął  tylko  do 
r.  1272,  chociaż  wspomina  i  o  wypadkach  po  1280. 
Niewątpliwem  jest,  że  praca  jego  doszła  do  nas 
z  dodatkami  ręki  obcej.  Sam  B.  korzystał  wiele 
z  Wincentego,  którego  wyrażenia  po  większej  części 
zaohowtge  bez  zmiany,  a  nawet  zapożycza  wiersze. 
Od  tego  miejsca,  gdzie  się  Wincenty  kończy,  zmie- 
nia się  język  kroniki:  zamiast  przesadnej  łaciny 
Kadłubka,  występuje  wysłowienie  proste,  często  za- 
niedbane. Korzystał  też  z  roczników  wielkopolskich, 
dokumentów,  akt  synodalnych  i  podań  ustnych.  — 
Opowiada  w  sposób  suchy,  chłodny,  ociężały.  Ni- 
gdzie uie  wznosi  się  na  stanowisko  ogólniejsze.  Po- 
równanie z  poprzednikami:  Gallem  i  Wincentym, 
oraz  z  późniejszym  Janem  z  Czarnkowa,  wypada  na 
niekorzyść  B-a.  Wartość  ma  głównie  część  druga, 
opowiadająca  o  wypadkach  późniejszych,  pierwsza 
bowiem,  do  r.  1803,  przeważnie  cjerpie  wiadomości 
z  Kadłubka.  Opis  znanych  rękopismów  kroniki  B-a 
podał  Mosbach  w  pracy:  „Godysław-Pasek,  dwóch 
imion  dziejopisarz  polsko-łaciński  w.  KŁll"  (Lwów, 
1867).  Rezultaty  badań  nad  nią  zsumował  Zeis- 
sberg  w  dziele:  „Dziejopisarstwo  polskie  wieków 
średnich"  (Warszawa,  1879).  *^  s. 

Baszków,  wieś  w  w.  ks.  Poznańskiem,  powiecie 
Krotoszyńskim  niedaleko  miasteczka  Kobylina,  nie- 
^yś  własność  króla  Stanisława  Leszczyńskiego; 
długi  czas  istniało  błędne  mniemanie,  jakoby  w  B-ie 
urodziła  się  córka  Stanisława,  Marya;  późniejsza 
małżonka  Ludwika  XV-go.  Przyszła  ona  na  świat 
w  Poznaniu.  *"*•  ^ 

Baszta,  wieża  okrągła,  czworograniasta,  lub  wie- 
lokątna,  oddzielnie  stojąca,  przysłoaiona  do  zabudo- 
wań zamkowych,  lub  stanowiąca  węgłowe  zakoń- 
ozenie  murów  obronnych,  posiadała  ważne  znacze- 
nie fortyfikacyjne  do  czasu  wynalezienia  prochu, 
z  niej  bowiem  przez  okna  i  otwory  strzelnicze  ra- 
żono nieprzyjaciela,  podstępiyącego  do  murów  obron- 
nych, lub  spuszczającego  się  do  rowów  fortecznych. 
2i  udoskonaleniem  dział  oblężniczych,  którym  zaró- 
wno grube  mury  forteczne,  jak  i  B-y,  dostatecznego 
odporu  przedstawić  nie  mogły,  system  fortyfikacyj- 
ny radykalnej  uległ  zmianie  i  odstraszające  swoją 
wielkością  i  grubością  murów  H-y  zastąpiono  bu- 
dowlami podziemnemi,  które  nazwę  „baatyonóW 
<ob.)  otrzymały  i  tylko  wspólność  żródłosłowu  z  da- 
wnemi  B-mi  posiadają,  ze  względów  bowiem  stra- 
tegicznych inaczej  pojmowane  i  konstruowane  być 
muszą.  Natomiast  w  sztuce  wojennej  morskiej,  w  cza- 
sie wojny  domowej  północno-amerykańskiej,  zaczęto 
budować  opancerzone  okręty,  których  pokład  zale- 
dwie na  1*1,  stopy  nad  wodę  wystawał,  działa  zaś 
pomieszczone  były  w  obracającej    się   baszcie,  wy- 


soko nad  podkładem  umieszczonej.  Okręty  te,  , mo- 
nitorami" (ob.)  zwane,  są  rodzajem  dawnych  baszt, 
a  posiadają  tę  stronę  dodatnią,  iż  łatwo  zmieniać 
mogą  położenie  i,  ze  względu  na  małą  stosunkowo 
powierzchnię  celu,  z  trudnością  mogą  być  atakowa- 
ne przez  kule  nieprzyjacielskie.  Więcej  jeszcze  zbli- 
żone zastosowanie  B-t  dawnych  do  marynarki  pra- 
gnął wprowadzić  admirał  russki,  P^pow,  projektu- 
jąc pancerniki  cylindryczne  z  ruchem  obrotowym, 
które  uazwę  ,popówek"  otrzymały,  a  których  ze- 
wnętrzny wygląd  B-ę  forteczną  przypominał;  pancer- 
niki te  jednak  mało  znalazły  zastosowania  prakty- 
cznego. Gdy  zarówno  B-y  jak  i  miniaturowe  ich 
formy,  zwane  .balustrariami"  straciły  swoje  zna- 
czenie obronne,  zamieniono  je  na  składy  prochu 
lub  odosobnione  więzienia.  Przez  długi  przeciąg  cza- 
su silne  B-y  dawnych  miast  obronnych  morskich  by- 
ły schroniskiem  .piratów"  (ob.)  i  do  początków 
XVIII  w.  stanowiły  niebezpieczne  punkta  dla  okrę- 
tów handlowych.  Pozostałości  takiej  baszty,  zwanej 
S.  Jean,  o  niezwykle  grubych  murach,  oddzielnie 
dziś  stojącej,  przechowały  się  na  wązkim,  silnie 
w  morze  występującym  przylądku,  S.  Ospizio,  nie- 
daleko Nicei,  z  której  piraci  ostatecznie  w  r.  1706 
wyparci  zostali.  W  Polsce  do  XVIII  w.  B-y  posia- 
dały jeszcze  swój  pierwotny  charakter  obronny.  Każ- 
de z  miast  ufortyfikowanych,  na  prawie  magdebur- 
skiem  pozostające,  którego  obrona  mieszczanom 
powierzoną  była,  podzielone  wzdłuż  linii  murów  z  od- 
powiedniemi  B-mi  na  sekcye,  przez  przedstawicieli 
różnych  cechów  bronione  być  musiały.  Powstawały 
ztąd  nazwy  B-t  szewckiob,  kramarskich,  rzeźniokioh, 
i  t.  p.  Starsi  cechowi  mieli  powierzone  utrzymywanie 
na  B-cie  armaty  cechowej  i  „municyi",  a  drzwi 
główne,  do  B-y  prowadzące,  jak  również  i  wyjścia 
na  ganki  murów  fortecznych,  znajdowały  się  pod 
zamknięciem  ua  kłódki  cechowe.  W  Rzeszowie  obo- 
wiązek obrony  B-y  i  utrzymywanie  w  niej  armaty 
posiadali  również  i  żydzi,  z  rozkazu  Mikołaja  Ligę- 
zy, kasztelana  sandomierskiego  z  r.  1611.  W  B-ch 
znajdowały  się  też  często  urządzane  i  bramy  forte- 
czne, wraz  z  mostami  zwodzonemi  i  balkospustami 
(ob.),  których  obrona  również  była  obowiązkiem  ce- 
chu. Liczniejsze  i  znaczniejsze  cechy  dopomagały 
swojemi  funduszami  do  budowy  B-y,  a  konku- 
rencya  w  tym  względzie  przyczyniała  się  często  do 
skuteczniejszego  stanu  obronnego  miasta.         "■  " 

Easztan  (z  tureckiego  &os^an=ogród  w  polu). 
Nazwę  tę  noszą  w  południowych  guberniach  nad- 
niestrzańskich  i  naddnieprzańskich  (cesarst.  russk.) 
ogrody,  zakładane  pospolicie  na  gruntach  uowiń- 
nych,  na  których  uprawiają  na  szerszą  skalę  głó- 
wnie kawony  i  melony.  Dzięki  ułatwionej  komuni- 
kacyi  przez  koleje  żelazne,  ztamtąd-to  i  Warszawa 
otrzymuje  ten  produkt.  * 

Basztyk,  rodzaj  kijów  okutych,  odmiennych  od 
koszturów  (ob.),  o  których  wspomina  Piotr  Kocha- 
nowski w  tlomaczeniu  ,Orlanda  Szalonego". 

Basztyr  Maurycy,  lekarz  czeski,  (•  1835  r.). 
Nauki  gimnazyalne  pobierał  w  Budziejowicach  i  Wie- 
dniu, medycyny  uczył  się  w  Pradze,  gdzie  (1863) 
też  promowany  na  doktora  medycyny;  ciesząc  się 
wielką  życzliwością  studentów,  obrany  na  r.  1863/61 
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starostą  stowarzyszenia  akademickiego.  Zostawszy 
później  magistrem  akuszeryi,  mianowany  lekarzem 
miejskim  w  Kumtoku.  W  1865  złożywszy  jeszcze 
egzamina  na  doktora  chirurgii,  przeniósł  się  do  mia- 
steczka Usti,  gdzie  wśród  ludności,  przeważnie  nie* 
mieckiej,  wielką  zyskał  wziętość,  chociaż  nigdy  nie 
taił  się  ze  swemi  iście  czeskiemi  przekonaniami.  Od 
1872  osiedlił  się  w  Pradze,  jako  specyalny  denty- 
sta, wkrótce  zamianowany  docentem  dentystyki 
w  uniwersytecie.  Od  1 884  — 85  zasiadał  w  radzie 
miejskiej,  był  członkiem  rady  zdrowia,  komisyi  kró- 
lewskiej miasta  i  prezesem  towarzystwa  dentystów 
czeskich.  Jest  też  B.  czynnym  na  polu  piśmienni- 
czem  w  swojej  specyalności,  do  „Casopisu  lekaru 
ceskich"  napisał  cały  szereg  obszernych  krytycz- 
nych referatów  i  większą  pracę  ,Vytvory  zubovin- 
ne*,  w  1886  zaś  pierwszą   część   swej  dentystyki: 


tom  rozmaitym  i  łupieztwn,  nieraz  regularne  woj' 
sko  musiało  staczać  z  nimi  bitwy  i  rozbrajać  ich. 
W  r.  1855  rząd  angielski  posiłkował  się  B-ami  pod- 
czas wojny  w  Indyach  Wschodnich,  ale  i  tu,  dzięki 
swemu  maruderstwu  i  niekamości  wojskowej,  oka- 
zali się  zupełnie  niezdatnymi.  Uzbrojenie  B-ów  skła- 
da się  ze  spisy  3  metry  dług.,  szabli,  sztyletu  i  kil- 
ku pistoletów.  "■ 

Bat,  miara  hebrajska  do  cieczy,  wyrównywąją- 
ca,  według  nowych  badań,  40  litrom  czyli  kwartom 
warszawskim. 

Bat,  rodzaj  łodzi  wiosłowej,  wązidej  i  wydłużo- 
nej, szybkiego  biegu,  używanej  na  rzekach  połud- 
niowo-wschodnich dla  przewozu  pasażerów,  pospo- 
licie „bacikiem"  zwanej.  B-y  większego  rozmiafii 
użyY^ane  bywają  także  i  w  portach  dla  obsługi 
okrętowej  i  przewozu  lżejszych  towarów.  Bacild,  aa 


jJtUjLU^ 


Fig.  31.    Koiciół  Dominikanów  w  Batalha. 


„Zubniho  lekarstYi"-  traktującego  o  chorobach  twar- 
dych części  zęba.  Porównaj:  „Ottuv  Blovnik  Nau- 
cny."  '— ■> 

Baszybuznki,  nieregularne  wojsko  tureckie, 
przeważnie  piechota,  werbowani  są  z  rozmaitych 
plemion  monarchii  osmańskiej,  głównie  z  Albanii 
i  Azyi  Mniejszej,  (turcy  europejscy  wyjątkowo  tylko 
służą  w  tern  wojsku);  od  rządu  tureckiego  otrzymu- 
ją broń  i  prowizyę;  żołdu  zaś  nie  pobierają  żadne- 
go i^żyją  z  łupów  wojennych,  skutkiem  czego  sły- 
ną ze  swych  lupieztw  i  okrucieństw,  których  się 
dopuszczają  w  czasie  wojny,  nie  szczędząc  nawet 
i  ziemi  sułtana,  juk  np.  podczas  wojny  w  r.  1854 
i  1876.  Prawidłowa  ich  organizaeya  i  wprowadzenie 
dyscypliny  wojskowej  okazały  się,  pomimo  wszel- 
kich usiłowań  rządu  tureckiego,  niemożliwemi,  i  dla- 
tego stanowią  oni  raczej  balast  niepotrzebny,  niż 
pomoc  w  razie  wojny  Ażeby  położyć  kres  ich  gwał- 


równi  z  , czajkami",  stanowią  po  dziś  dzień  ulubio- 
ne łodzie  kozaków,  którzy  kierują  niemi  z  zadziwia- 
jącą zręcznością.  W  dawnych  czasach  napadów  koza- 
ckich, mniejsze  oddziały  na  bacikach  poprzedzały 
zwykle  większe  masy  na  bajdarach  (ob.)  i  baj- 
da k  a  eh  (ob.)  i  stanowiły  rodzaj  straży  wywia- 
dowczej. ^- " 

Batabano,  jedna  z  najdawniejszych  osad  hisz- 
pańskich na  poludniowem  wybrzeżu  wyspy  Kuby; 
tu  leżała  pierwotnie  dzisiejsza  stolica  Hawanna,  stąd 
także  czynili  wyprawy  na  ląd  stały:  Grijalva,  Her- 
nandez  i  Kortez.  Odkrycie  i  zawojowanie  Meksyku 
zniewoliły  zdobywców  do  przeniesienia  głównej  osa- 
dy na  północne  wybrzeże:  nowa  Hawanna  zakwitła 
wkrótce,  dawna  zmieniła  nazwę  na  B.  które  dziś 
ma  niezłą  przystań,  komorę  celną  i  połączone  jest 
linią  telegraficzną  podmorską  z  innemi  portami  Ku- 
by, oraz  drogą  żelazną  z  Hawanna,  2400  m-ców.  ^"'-^ 
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BataiUe  Fryderyk  (*  1850  w  Maadeure),  po- 
eta francuski,  syn  ogrodnika,  nauczyciel  szkoły  lu- 
dowej w  Yalentigny;  opróoz  artylgiłów  dziennikar- 
skich ogłosił  drukiem  kilka  zbiorów  swoich  poezyj: 
.Premiera  rimes"  (1874),  ,Le  pinson  de  la  man- 
«arde*  (1875),  ,Une  lyre"  (1888),  „Le  clavier  d'or'' 
,  (1884);  ten  ostatni  zjednał  mu  pochwały  Wiktora 
:    Hugo. 

!  Batalha,  t.  j.  „bitwa*  miasteczko  w  portugal- 

skiej prowincyi  Estremadurze,  w  depart.  Leiria,  na 
lewym  brzegu  nadbrzeżnej  rz.  Lis,  zbudowane  na 
wzgórzu  malowniczem,  3,632  m-ców.  Tutejszy  ko- 
ściół Dominikanów  w  stylu  normandzko-gotyckim, 
należy  do  najwspanialszych  gmachów  w  Europie. — 
Zbudował  go  Jan  I  Wielki,  na  pamiątkę  zwycięztwa, 
odniesionego  nad  woj<:kami  kastylskiemi  d.  14  sier- 
nia  1385  r.  pod  Aljubarota.  Klasztor,  do  którego 
tylko  kandydaci  z  rodzin  szlacheckich  wstępować 
mogli,  stoi  dziś  pustkami.  W  kościele,  groby  Jana 
I-go,  jego  syna  Henryka  Żeglarza,  oraz  następców: 
,    Edwarda,  Alfonsa  V  i  Jana  II.  *"*•  «• 

Baialioa  jest  wyrazem  pochodnym  i  zdrobnia- 
łym od  bataiUe,  hataglia,  i  oznacza  osobną  i  samo- 
dzielną jednostkę,  stanowiącą  część  szyku  bojowego 
wojska,  a  właściwie  piechoty.  W  wiekach  XV-ym 
i  XVI  wojsko,  tak  w  szyku  bojowym,  jak  w  mar- 
szu, dzieliło  się  na  trzy  części,  mianowicie:  straż 
przednią,  korpus  i  straż  tylną;  każda  z  tych  trzech 
części  nos^iła  nazwę  Bu.  Hiszpanie  nazywali  je 
'  .terzą",  t.  j.  trzecią  częścią,  ale  z  czasem  i  oni  przyjęli 
od  firancuzów,taksamojakwło8i,dlaterzy  nazwę  B-u. — 
Znaczenie  zUiżone  do  dzisiejszego  otrzymał  B.  we 
Francyi  za  czasów  Ludwika  XIII  i  XIV.  Przedsta- 
wiał on  całość,  w  liczbie  około  900  głów,  złożoną 
z  pewnej  liczby  kompanij,  Ictórych  rachowano  z  po- 
czątku 17,  potem  od  9  do  13.  Chwiała  się  także 
odpowiednia  liczba  ludzi.  Podczas  ciągłych  wojen 
za  Ludwika  XIV,  liczba  ta  spadła  do  250,  potem 
znowu  się  podniosła  i  wynosiła  od  500  do  900  lu- 
dzL  B-y  Napoleona  I-go  składały  się  z  6-iu  kom- 
pan^, z  których  jedna  była  grenadyerską  i  jedna 
woltyżerską.  B-y  francuskie  posłużyły  za  wzór  dla 
wszystkich  army  europejskich.  B-y  Fryderyka  II 
obejmowały  6  kompang;  ale  ponieważ  kompanie 
grenadyerskie  wydzielały  się  zwykle  dla  utworzenia 
osobnych  B-ów,  więc  pozostawało  w  B-ach  tylko 
po  5  kompanij,  które  się  dzieliły  w  szyku  bataliono- 
wym na  4  dywizyony  i  8  plutonów,  przez  co  jednak 
podział  administracyjny  nie  odpowiadał  taktycznemu 
i  dywizyony  zawierały  w  sobie  ludzi  różnych  kom- 
pany.— W  wojsku  polskiem  z  nazwą  B-u  spotyka- 
my się  po  raz  pierwszy  pod  rokiem  1711.  Był-to 
B.  ks.  Aleksandra  Jabłonowskiego,  chorążego  ko- 
ronnego, z  numerem  pierwszym.  Przy  B-ie  tym 
znajdował  się  sztab,  złożony  z  pułkownika,  którym 
był  sam  książę,  ober-lejtenanta,  regiineuts-kwater- 
mistrza,  a^jutanta  i  dobosza.  B.  ten  składał  się  z  4-ch 
kompanij.  Lejb-kompimia,  której  komendantem  był 
znowu  sam  książę,  zawierała:  kapitan-lejtenanta, 
porucznika,  chorążego,  furyera,  4-ch  kaprali,  2-ch 
doboszy,  gemeinów  zaś  nie  więcej  nad  4  roty  i  2  ludzi. 
A  źe  szyk  podówczas  był  sześcio-szeregowy,  więc 
liczyła  ta   kompania  ogółem   26   gemeinów.    Dru- 
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ga  kompania  zawierała  w  sobie   9   rot,    czyli   54; 
3-ia  i  4-ta  po  4  roty,  t.  j.  po  24  ludzi,  a  razem  B. 
obejmował  128  gemeinów.     W  roku   1716  znajdo- 
wało się  w  wojsku  polskiem  wiele  regimentów  w  skła- 
dzie   dwubatalionowym.     Tak:    regiment    Grebena 
obejmował  jego  własny  B.,  mający  porcyj  140,  i  B. 
referendarza  koronnego  z  875  poroyami;    regiment 
ks.  Radziwiłła  zawierał  jego  własny  B.  o  500  por- 
oyach  i  B.  marszałka  nadwornego,  porcyj  140;  regi- 
ment miecznika  koronnego  obejmował  jego  własny 
B.,  porcyj  375,  i  it.  podskarbiego  koronnego,  130  por- 
cyj; regiment  chorążego  koronnego  składał  się  z  jego 
własnego  B-u,  875  porcyj,  i  B-u  Belgarda,  112  por- 
cyj i  t.  d.    Widzimy  stąd,   że  B-y  nasze   z   owyoh 
czasów,    nie  posiadając  żadnej  stałej    normy  co  do 
liczby  porcyj,  a  więc  i  głów,  były  jednostką  pośred- 
nią pomiędzy  kompanią  i  regimentem,  a  to  jedynie 
dlatego,  że  kompanie  polskie  były  liczebnie  bardzo 
słabe.     Od  roku    1717   B-y  polskie  przybierają  po- 
stać więcej   określoną.    Ponieważ    u  nas    komplet 
wojska,  liczba  regimentów  i  stan  ich  liczebny  były 
uchwalanu  na  sejmach,   więc  wpływ  stanów  musiał 
się    odbić    i    na   organizacyi  piechoty.    Na  sejmie 
1717  r.  ustanowiono  6  regimentów  pieszych  i  dwie 
kompanie  piechoty  węgierskiej,  których  siłę  oznaczo- 
no w  porcyach,  mianowicie:  regiment  gwardyi  pie- 
szej z  8,000  porcyj,  regiment  pieszy  królowej  i  re- 
giment pieszy  królewicza — oba  po  1,000  porcyj,  re- 
giment buławy  W.  koronnej   900  porcyj,    regiment 
buławy  polnej  koronnej  850  porcyj  i  regiment  arty- 
łeryi  pieszej  koronnej,  który  pomimo  tego  tytułu  był 
szczerą  piechotą,  850  porcyj.     Porcya  dla  piechoty 
wynosiła  2U0  złotych,  potem  zmniejszono  ją  do  189 
złotych— i  tym  sposobem  z  1,000  porcyj  200-złoto- 
wych  zrobiono  1,058  i  ''  ,8»  porcyj  189-złotowyoh. 
Z  tych  porcyj  trzeba  było  opatrywać,  karmić  i  utrzy- 
mywać oficerów  i  żołnierzy,   mogło  więc   ich  być 
w  regimentach  tyle,  ile  po  potrąceniu  płacy  sztabów 
regimentowych  i  primaplan,  czyli  zarządów  kompa- 
nijnych,  pozostawało  na  utrzymanie  żołnierzy.  Tak 
np.  w  regimencie  królowej  i  królewicza,  po  odciąg- 
nieniu  poroyi  na  opłatę  sztabu  i  primaplan  kompa- 
nijnych,    pozostawało    tylko    około   50    gemeinów 
w  kompaniach  i  blizko  400  bagnetów  w  regimen- 
tach. Stąd  tylko  B-y  gwardyi  pieszej,  które  w  licz- 
bie dwóch  wchodziły  do  składu  regimentu  tej  gwar- 
dyi, były  prawdziwemi  B-ami,  inne  B-y  by^  regi- 
mentami zarazem.     B-y  gwardyi  pieszej  dzieliły  się 
na  12  kompanij,  a  każda  kompania  miała:  kapitana, 
porucznika,  chorążego,  2-ch  sierżantów,  fiiryera,  ka- 
płtanarma,  cyrulika,    3  kaprali,    2  doboszy,   fajfira, 
cieśli,    6  gefreiterów,   8  grenadyerów   i   około  50- 
muszkieterów,  czyli  razem  z  oficerami  i  unterofioera- 
mi    79   głów,    a  ogółem    w    12   kompaniach   głów 
948.     Wszystkie  inne  B-y  dzieliły  się  na  8  kompa- 
nij.   B-y  królowej  i  królewicza  liczyły  nieco  więcej, 
nad  500,  B.  buławy  W.  koronnej  około  450,  B-y  zaś 
buławy  polnoj  koronnej  i  artyleryi  pieszej  około  400 
głów.     Mówię   wszędzie:  okołę,  gdyż  Rzplita  żad- 
nych etatów  dla  regimentów  nie  ustanowiła,  a  depu- 
taci przy  likwidacyach  na  trybunale  radomskim  pil- 
nowali tego  tylko,    aby   regimenta  z  przeznaczonej 
dla  nich  liczby  porcyj  nie  wychodziły.     Stąd  szefo- 

U 


Digitized  by 


Google 


82 


Batalion. 


wi«  pozwalali  sobie  na  rozmaite  malwersacye  z  por- 
cyami,    powiększając    supeniumeraryuszami  sztabj  ; 
i  zmniejszając  liczbę  porcyj  żołnierskich.     B.  w  szy- 
ku z  rozwiniętem  czołem  dzielił  się  na  4  dywizyo- 
ny;  8  półdywiżyonów  i  16  cugów,    czyli    plutonów. 
W  r.  1726  został   ustanowiony   regiment,    czyli  B.  i 
łanowy,  który  w  regestrach  lukwidacyjnych  ukazał  j 
się  po  raz  pierwszy  w  roku  1729;  dzielił  się  on  na  i 
6  kompanij,  które  obejmowały  po  33gemeinów,  tj.  \ 
nieco  więcej  nad  200  głów.    Tym  sposobem  liczba  \ 
B-ów  piechoty   polskiej  z  siedmiu  podniosła  się  do 
ośmiu.     W  tym  stanie  pozostawały  B-y  do  r.  1767. 
Wskutek  konfederaoyi  Barskiej  i  pierwszego  podzia- 
łu Bzplitej  liczebna  ich  siła  spadła  do  bardzo  nizkiej 
qrfiry,   ale   z  uporządkowaniem   skarbu   koronnego 
znowu  się  podniosła.     W  latach  1775 — 6  erygowa- 
no nowe  regimenta,  a  zarazem  B-y,  mianowicie:  re- 
g^nent   grenadyerów    ks.    Marcina    Lubomirskiego, 
regiment  ordynacyi  Ostrogskiej,  regiment  ordynacyi 
Rydzyńskiej    ks.   Augusta   Sułkowskiego,   regiment 
ks.  Kaliksta   Ponińskiego.     Prócz   tego,  na   sejmie 
r.  1776  uchwalono  regiment  artyleryi  koronnej  zre- 
formować na  B.  fuzylierów,  oraz  trzy  regimenta  dra- 
gonów   przeistoczyć  na  regimenta  piesze.     Ustano- 
wiono zarazem  stałe  etaty  dla  regimentów  pieszych 
i  wyznaczono  fundusz  na  ich  utrzymanie  i  opatrze- 
nie.    W   roku   1778  liczba  polskich  B-ów  pieszych 
była  następująca: 

-^  Kom-    Bata- 

"*"^  panij    lionńw 

Regiment  gwardyi  pieszej  koronnej .  24         2 
Regim.  pod  imieniem  królowej  .     .     8        1 
467  Regim.  pod  imieniem  królewicza    .    8        1 
467  Regim.  buławy   W.  koronnej.     .     .     8        1 
467  Regim.  buławy  polnej  koronnej.     .     8        1 
353  Regim.  łanowy   .......     H         1 

358  Regim.    były    dragoński    Joachima 
Potockiego,  potem  Potockiego,  sta- 
rosty Szczerzeckiego     ....     6        1 

353  Regim.  były  dragoński  królewicza, 

potem  szefostwa  Czapskiego  .     .    6         1 
853  Regim.  były  dragoński  hr.  Raczyń- 
skiego, potem  pieszy  jegoż.     .     .     6         1 
353  Regim.  ordynacyi   Rydzyńskiej    ks. 

Augusta  Sułkowskiego  ....     6         1 

853  Reg.  ks.  Lubomirskiego,  potem  Witta  U  1 
487  Regim.  ordynacyi  Ostrogskiej  .  .  6  1 
358  Regim.  ks.  Kaliksta  Ponińskiego  .  6  1 
358  Batalion  fuzylierów 6        1 

Tym  sposobem  liczba  B-ów  pieszych  podniosła  się 
do  15-tu,  a  gdy  przybył  jeszcze  jeden  regiment 
Imienia  PotocUch-^do  16,  a  lubo  były  liczebnie  sła- 
be, mogły  posłużyć  za  kadry  w  razie  powiększenia 
wojska,  co  też  i  nastąpiło,  poczynając  od  r.  1789. 
Na  sejmie  tego  roku  uchwalono  podnieść  liczbę  B-ów 
we  wszystkich  regimentach,  z  wyjątkiem  gwardyi 
pieszej,  do  trzech,  i  wszystkim  B-om  nadać  organi- 
zacyę  ośmiokompanijną.  Ale  ogromne  wydatki 
skarbu  koronnego  na  erygowanie  nowych  formacyj, 
na  umundurowanie,  uzbrojenie,  lenungowanie  i  opa- 
trzenie wojska  we  wszystkie  potrzeby,  na  naprawę 
fortec  i  zamków,  na  ludwisarnię,  prochownię,  na  bu- 
dowę koszar  i  inne,  a  poczęści  wadliwy  plan  orga- 


nizaeyi  całego  wojska  i  takiź  wadliwy  sposób  kom- 
pletowania onego, — wszystko  to  razem  wzięte  zmu- 
siło do  zatrzymania  się  na  formacyi  tymczasowej, 
dwubatalionowej,  licząc  po  8  kompanij  w  B-ach  i  po 
1,440  głów  w  regimentach.  Do  5-iu  regimentów, 
które  się  wcześniej  ukompletowały,  dodano  po  jed- 
nej kompanii  strzelców,  w  liczbie  128  głów.  Prócz 
tego  już  w  roku  1792  erygowano  nowy  regiment 
w  składzie  trzechbatalionowym  Cichockiego  i  3  B-y 
ochotników:  Rotenburga,  Sussmilcha  i  Trębiokiego. 
Tym  sposobem  najwyższa  siła  piechoty  polskiej  w  r. 
1792  wynosiła  36  B-ów,  około  20,000  głów.  Było 
to  zamało  dla  walki  z  ościennemi  państwami,  które 
liczyły  B-ów  na  setki.  —  Do  Rossyi  B-y  weszły  za 
czasów  Piotra  W-go.  Zawierały  one  po  4  kompa- 
nie, a  dwa  B-y  składały  się  na  pułk  piechoty.  Były 
także  osobne  B-y  grenadyerów.  Od  roku  1762  B-y 
russkie  liczyły  od  600  do  900  głów  i  dzieliły  się 
na  6  kompanij,  z  których  jedna  nazywała  się  gre- 
nadyerską,  a  5  pozostałych  muszkieterskiemi.  W  r 
1810  ruBska  piechota  otrzymała  nową  organizacyę: 
B-y  zostały  podzielone  na  4  kompanie;  przytem 
w  pułkach  liniowych  pierwsze  kompanie  otrzymały 
nazwę  grenadyerskich,  a  w  pułkach  strzelców  (je- 
grów) — karabinierskich.  Pozostałe  kompanie  nazy- 
wały się  w  pułkach  liniowych  muszkieterskiemi, 
w  pułkach  zaś  strzelców^fuzylierskiemi.  Drugie  plu- 
tony kompanij,  takgrenadyerskich,  jak  również  i  ka- 
rabinierskich, nosiły  nazwę  strzeleckich  i  zajmowały 
w  szyku  batalionowym  o  rozwiniętem  czole  miejsce 
na  lewem  skrzydle,  gdy  plutony  grenadyerslde  i  ka- 
rabinierskie  stawały  na  skrzydle  prawfem.  W  roku 
1856  skasowano  kompanie  grenadyerskie  i  karabi- 
nieiskie  i  nadano  kompaniom  w  B-ach  numera  po- 
rządkowe. Zmniejszono  także  liczbę  B-ów  w  puł- 
kach piechoty  do  trzech,  ale  za  to  przydano  każde- 
mu B-owi  po  jednej  kompanii  strzelców,  tak,  że  B-y 
przekształciły  się  z  cztero-  na  pięoiokompanijne. 
Ale  w  r.  1876—79  powrócono  do  dawnej  organiza- 
cyi  pułków  czterobatalionowych  i  B-ów  czterokom- 
panijnych;  dziś  więc  tylko  B-y  rezerwowe  i  fortecz- 
ne  zawierają  po  pięć  kompanij.  "'*• 

Batalion  (Machetes  pugnax  Cuv.),  zwany  także 
Bojownikiem,  jest  ptakiem,  do  rzędu  pod  kąsa- 
ły eh  (Grałlatores)  należącym,  posiada  dziób  prosty 
nieco  dłuższy  od  głowy,  nogi  wysokie,  palec  zewnę- 
trzny złączony  ze  środkowym,  aż  po  pierwszy  staw, 
ogon  słabo  klinowaty,  o  4-ch  sterówkach  środko- 
wych, dłuższych  od  pozostałych,  równych  zupełnie. 
Samce  znacznie  większe  od  samic  i  w  czasie  lę- 
gowym niepodobne  do  nich,  albowiem  posiadają  na 
przedzie  szyi  tarczę  z  piór,  na  karku  zaś  kaptur 
dwudzielny,  oraz  brodawki  kolorowe  na  twarzy. — 
Samce  są  rozmaicie  ubarwione,  przedstawiają  przy- 
tem  taką  rozmaitość  kolorów,  że  dwu  podobnych 
trudno  znaleźć;  samice  są  rudawo  szare,  czarno 
i  rdzawo  upstrzone.  Mieszka  w  Europie  i  Azyi, 
w  lecie  przebywa  w  okolicach  umiarkowanych,  na 
zimę  przenosi  się  do  krajów  ciepłych.  U  nas  poja- 
wiają się  w  kwietniu,  odlatują  w  jesieni.  Qłos  ma 
cichy  i  rzadko  kiedy  odzywa  się;  żywi  się  robaka- 
mi i  owadami;  gnieździ  się  na  wielkich  błotach,  na 
kępach,  wodą  zalanych.    W  ciągu  maja  i  początku 
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czerwca,  samcy  okazie  ą  niepohamowaną,  im  tylko 
właściwą,  skłonność  do  ustawicznego  prawie  z  sobą 
walczenia,  po  całych  dniach;  bójki  takie  odbywają 
albo  we  dwójkę,  albo  takie  gromadkami,  wzajem- 
nie nacierając  na  siebie.  Rezultaty  walki  są  nie- 
szkodliwe, gdyż  nie  mają  odpowiednich  uzbrojeń  i  są 
prowadzone  w  celu  przypodobania  się  samicom.  *  =* 

Batalpaszyńska  stanica,  miasto  okręg  w  obwo- 
dzie kubańskim,  na  północnym  stoku  Kaukazu  i  na 
prawym  brzegu  Kubania,  założone  w  1803  r.,  na 
miejscu  odniesionego  przez  rossyan  zwycięstwa  nad 
tarkami  pod  wodzą  Batala  paszy  (1790  r.),  5,866 
m-ców. — Ważnera  jest  także,  jako  punkt  wyjścia  do 
doliny,  wiodącej  przez  przełęcz  Maruch  (3,5U5  m.) 
na  południowe  stoki  gór  Kaukaskich.  —  W  okolicy 
pokłady  węgla  kamiennego.  *"*  ^■ 

Batanes  (islas  B.),  grupa  wysepek  na  oceanie 
Wielkim,  między  Formozą  i  Filipińską  wyspą  Lu- 
zon  (21"  sz.  pn.,  \-22  dł.  wd.  Gr.).  330  km.  Q, 
10,517  m-ców  malajskiego  pochodzenia,  t.  j.  32  na 
1  km.  □.  Są  górzyste  (do  1600  m.),  urodzajne, 
dobrze  zwilżane  przez  deszcze,  z  roślinnością  bar- 
dzo bujną;  grunt  wydaje  głównie  yams  i  bataty. 
— Odkrył  je  w  1687  Dampier,  słynny  podróżnik 
angielski,  i  nazwał  Bashi,  która  to  nazwa  i  dziś  jest 
używaną  przez  anglików;  obecnie  należ:)  do  hiszpa- 
nów  i  stanowią  oddzielny  okrąg  w  prowincyi  Lu- 
zońskiej.  *'"'•  *• 

Batang.  miasto  w  Tybecie  Wschodnim,  w  pro- 
wincyi Minjak,  w  głębokiej  i  długiej  dolinie  rzeki 
Jang-tse-kiaug,  2,600  m.  nad  p.  m.,jest  jedną  z  naj- 
ważniejszych osad,  leżących  na  drodze  z  wyżyny 
Tybetu  do  Chin  właściwych;— przedtem  było  siedli- 
sbem  lamy  buddyjskiego,  podwładnego  Dalai-lamie 
w  Lhassie,  i  z  tego  względu  miało  ważne  znacze- 
nie dla  wyznawców  buddyzmu.  ^"^  ^■ 

Batanga.  kraj  i  wybrzeże  w  Afryce  równikowej, 
nad  odnogą  Gwinejską,  —  stanowią  część  niemiec- 
kiej kolonii  Karaeruńskiej  i  rozciągają  się  od  zato- 
ki Kameruńskiej  na  południe  aż  do  zatoki  Campo, 
i  do  równoleżnika  2°  12'  sz.  pa.,  który  tworzy  gra- 
nicę między  posiadłościami  niemieckiemi  i  francu- 
skiem  Kongo  (umowa  między  dwoma  rządami  z  d. 
24  grudnia  1885  r.).  Ludność  murzyńska,  podług 
obliczeń  Langhansaw  „Deutsche  Rundschaii"  (1887, 
T.  Di),  wynosić  ma  około  66,000— europejska  w  1890 
składała  się  ze  137  głów,  a  mianowicie:  niemców, 
anglików  i  szwedów.  Faktorye  hamburskie  i  angiel- 
skie posiadają  obszerne  plantacye  kawy,  tytoniu 
i  kakao  i  prowadzą  handel  olejem  palmowym  i  ko- 
ścią słoniową.  Do  ważniejszych  osad  należy:  Mała 
B.  i  Wielka  B.,  obie  na  wybrzeżu  morskiem.  *'*■  ®- 

Batat  albo  Patat  (Convo(vulu8  Batatas  L.  Ba- 
tataa  edulis  Choisy,  franc.  Patate  douce,  ang.  Swe- 
et potato,  włos.  Pałała,  hiszp.  i  port.  Bałata).  Ga- 
tanek  powoju,  przez  genewskiego  botanika  Choisy 
(w  DC.  Prodr.  IX,  337)  odniesiony  do  rodzajn  Ba- 
tatas, wraz  z  14  innemi  gatunkami,  wyłączonemi 
z  rodzaju  Convolvulus.  Jest  on  zielem  trwałem,  a 
w  kulturze  jednoletniem.  Korzeń  jego  włóknisty 
dzierży  liczne  bulwy  mięsiste,  różnej  postaci  i  bar- 
wy, wszelako  najczęściej  ot>łe— wrzecionowate,  cza- 
sem na  r  długie  a  3"  w  średnicy,   około   1  funta 


ważące,  różnie  pozaciskane  i  kręte,  brudno-czerwo- 
ne,  różowe,  żółte,  fioletowe  albo  pstre,  a  wewnątrz 
prawie  zawsze  białe.  Łodygi  ma  liczne,  cienkie, 
płożące  się,  gałęziste  i  rozpostarte  wszechstronnie 
na  9',  obławę,  już  prawie  nagie,  już  włosiste  lub 
też  szorstkie;  z  węzłowatych  nabrzmień  wypuszcza 
korzonki  przybyszowe,  na  których  także"  tworzą  się 
bulwki.  Liście  jego  są  naprzemianległe,  długoogon- 
kowe,  sercowate,  całe  albo  oszczepowate,  o  trzech 
klapach  nierównych,  zaostrzonych,  lub  też  z  zębami 
wielkiemi,  zatokowatemi,  nagie  lub  też  miękkowłose. 
Szypułki  kwiatowe  od  liści  krótsze,  wiązkowe  lub 
prawie  okółkowe  -  wielokwiatowe,  o  przykwiatkach 
maleńkich;    kwiaty  zaś  same  2"  długie,   wewnątrz 


Fig.  31.    1.  2.  Batat  chiński.— 3.  amerykański.— 4    biały 
batat  z  Gwadelupy  —5.  6.  wschodnio-iodyjski  batat. 

szkarłatno  -  czerwone,  zewnątrz  białe  o  5  promie- 
niach ciemniejszych,  a  niekiedy  całkiem  szkarłatne 
albo  białe.  Ojczyzną  jego  jest  Ameryka  południo- 
wa, ale  obecnie  jest  uprawiany  prawie  we  wszyst- 
kich krajach  strefy  gorącej,  gdzie,  jako  roślina 
pokarmowa,  odgrywa  taką  samą  rolę,  jak  u  nas 
ziemniaki.  W  mięsistych  bulwach  swoich  B.  za- 
wiera stosunkowo  więcej  mączki,  niż  ziemniaki,  a 
prócz  tego  cukier,  białko  i  inne  materye;  nadto  nie- 
które odmiany  posiadają  zapach,  przypominający 
woń  ttołków.  W  Europie  hodowla  tej.  wielce  uży- 
tecznej rośliny  pomyślnie  się  udaje  tylko  w  krajach 
południowych,  jak:  Włochy,  Hiszpania,  Portugalia, 
południowa  Francya.  W  okolicach  Paryża  i  dalej 
na  północ,  hodowla  jej  już  jest  połączona  z  trud- 
nościami, wymaga  bowiem  koniecznie  ciepła  sztu- 
cznego: hoduje  się  też  więcej  jako  osobliwość,  je- 
dynie w  inspektach.     Nadmienić  w  końcu  musimy. 
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it,  prócz  tego  amerykańskiego  B-tu,  istnieje  B.,  zwa- 
ny ohińskiin  albo  japońskim,  jeden  z  gatunków  ro- 
dśąjn  Dioscorea,  a  mianowicie  Dioscorea  Bałałas  L. 
(Ob.  ten  wyraz).  '•  *• 

Batana.  Nazwa  pospolita  w  Brazylii  palmy 
Oenoearpus  Bataua  Mart,  z  której  nasion  wytła- 
oiają  oletj  przezroczysty,  bezwonny,  bardzo  przyjem- 
nego smaku.  '•  ^' 

Bata7i-  Dion  Cassiu8(iy,  24)iSwetoniusz 
(Calig.)  opiewają,  że  August  utworzył  sobie  straż 
przyboczną  z  jeźdźców,  Batawami  zwanych  od  jednej 
z  wysp  przy  uściu  Renu.  Nie  wszyscy  jednak  ci 
jeśdicy  byli  rodowitymi  B.;  wielu  pochodziło  z  in- 
nych okolic  Germanii,  dlaczego  i  tę  straż  nazywano 
niekiedy  Oermani.  B.  zatem  musieli  zapewnie  sta- 
nowió  pierwotny  zawiązdk,  póżaiej  uzupełniający  się 
rótaie;  mieli  zaś,  pośród  innych,  ten  przywilej,  że 
nie  opłacali  podatków,  a  tylko  dostarczali  haraczu 
ludzkiego  do  służby  cesarskiej.  Po  zwolnieniu  tej 
straży  przybocznej  przez  Oalbę,  jeźdźcy  nadreńscy 
służyli  i  dalej  w  wojsku  rzymsldem,  lecz  już  jako 
najemnicy,  nie  zdś  jako  milicya  uprzywilejowana. 
Były  więc  całe  ich  oddziały  pod  nazwą  cohortes 
lub  alae  Batavorum.  W  epoce  wszakże,  gdy  reda- 
gowała się  ,Notitia  dignitatum*  (ob.  opracowanie 
Bookinga:  ,Not  dign.«  w  Bonn,  1853)  w  Rzymie, 
B.  służyli  jeszcze,  nietylko  jako  żołnierze  polowi,  ale 
i  jako  straż  pałacowa.  "•  *• 

Batawia.  l)  Batavia  River,  rzeka  w  Au- 
stralii, na  półwyspie  York,  powstaje  z  połączenia, 
kilku  strumieni  na  wyżynie,  w  doskonałe  pastwiska 
obfitującej,  ma  bieg  zachodni  i  wpada  do  odnogi 
Karpentaryjskiej  uściem  3  km.  szerokiem. — Na  prze- 
strzeni  45  od  uścia  zdatną  jest  do  żegluą;!  dla  mniej- 
szych statków.  Okolice  jeg  badali  P  i  A.  Jardine 
w  1865,  dokładniej  zaś  poznał  ją  Tennefather 
w  1880  r. —  2)  B.  „insula  Batavorum",  prze- 
strzeń kraju  w  Niderlandach,  objęta  ramionami  Mozy 
i  Beuu,  wraz  ze  wszystkiemi  wyspami,  jakie  przy 
połączonych  uściach  obu  rzek  leżą  u  zachodnich 
brzegów.  W  IX  w.  nazywała  się  Batua,  obecnie 
zaś  nazwę  Betuve  nosi  tylko  wschodnia  część 
kraju.  W  starożytności  i  na  początku  śred- 
nich wieków  zaludniał  te  okolice  germański 
szczep  B-ów;  Szafarzyk  mieści  tu  w  VII,  a  nawet 
w  VI  stuleciu,  słowiańską  gałąź,  szczepu  Lutyków 
czyli  Wiltów,  Wilków,  upatrując  w  dzisiejszych  na- 
zwach niektórych  miejscowości  słowiańskie  ich  po- 
chodzenie, jak  np.  Wideniz  =  Wodenioa,  Wispe  = 
Wyspa,  Wiltenburg=  miasto  Wiltów  i  t.  p.— 3)  B. 
stolica  posiadłości  holenderskich  w  IndyHch  Wsch., 
rezydencya  generalnego  gubernatora,  położona  na 
pn.  brzegu  wyspy  Jawy,  z  obszerną,  bezpieczną,  lecz 
płytką  przystanią,  pod  «"  8'  sz.  pd.  i  106"  50'  dł. 
w.  Or.,  nad  rzeką  Czł-li-vong,  która  rozgałęzia  się 
tu  na  mnóztwo  drobnych  odnóg.  Miasto  składa  się 
zu  Starej  i  Nowej  B-ii.  Stara  B-a,  założona 
przez  Holendrów  w  r.  1600,  jest  zbudowana  według 
typu  starych  miast  holenderskich:  ulice  ciasne,  mało 
przewiewne,  a  domy  wysokie,  co  bynajmniej  nie  od- 
powiada warunkom  klimatu  zwrotnikowego;  prócz 
tego  miejscowość,  bliżej  wybrzeża  położona,  jest 
nizka,  Motnista,  pi^esycona  wilgocią  i  miazmatami; 


przyczynia  się  to  w  znacznej  mierze  do  wytworze- 
nia zabójczego  powietrza,  zwłaszcza  dla  Europejczy- 
ków, stąd  też  miasto  zyskało  w  XVIII  st  miaao 
„grobu  Europejczyków".  Mimo  tak  smutnego  staau 
zdhrowotnośoi,  6.  od  chwili  przeniesienia  tutaj  rezy- 
dencyi  generalnego  gubernatora  kolonii  (1621  r.) 
i  ełównej  kompanii  handlowej  holendersko-wscho- 
dnio-indyjskiej,  szybko  zaczęła  wzrastać  i  stała  się 
jednym  z  najważniejszych  punktów  handlowych, 
wielkiem  targowiskiem  wszelkiego  rodzaju  produktów 
Wschodu,  tak  iż  w  połowie  XVin  w.  stanęła  u  szczy- 
tu potęgi  i  bogactwa  („Królowa  Wschodu").  Wów- 
czas B.  liczyła  od  150,000  do  180,000  ludności 
(przeważnie  Chińczyków,  Malajczyków,  Arabów  i  Eu- 
ropejczyków). Z  powodu  zabójczego  klimatu,  na  po- 
czątku XIX  w.  gubernator  tutejszy,  marszałek  Daen- 
dels,  przeniósł  swą  siedzibę  na  południo-wsohód 
(O  6  km.  od  starego  miasta),  do  miejscowości  nie- 
równie zdrowotuiejszej,  wyższej,  suchej,  położonej  na 
rozległej  równinie,  t.  j.  do  t.  zw.  „Weltevredenu" 
Za  jego  przykładem  poszli  zamożniejsi  mieszkańcy 
europejscy,  kupcy  i  plantatorowie;  którzy  pobudo- 
wali piękne  wille  i  wkrótce  powstało  nowe  miasto; 
tymczasem  Stara  B.  stopniowo  poczęła  się  chylić  ku 
upadkowi,  jednakże  i  dziś  panige  tam  ruch  nader 
ożywiony  podczas  dnia  (od  g.  8-ej  r.  do  6-ej  w.), 
gdyż  stare  miasto  i  nadal  pozostało  ogniskiem 
handlu:  tu  bowiem  znajdują  się  wielkie  magazyny, 
kantory,  sklepy,  tu  koncentrują  się  wszystkie  urzędy, 
tu  także  znajduje  się  ratusz  (olbrzymia  piękna  bu- 
dowla z  1652  r.),  bank  jawański,  konsulat  chiński 
i  t.  p.  Stara  B.  jest  zaludniona  obecnie  prawie  wy- 
łącznie przez  Chińczyków,  Malajczyków  i  Arabów, 
którzy  zamieszkigą  lekkie  domy  bambusowe,  zajmu- 
jąc się  rzemiosłem  i  handlem  (wyrób  sprzętów  do- 
mowych i  biżuteryi).  NowaB.,  dzięki  zdrowszym 
warunkom  klimatycznym,  zabudowała  się  bardzo  szyb- 
ko. Środek  miasta  zajmuje  olbrzymi  plac  („Konings  j 
plein"),  przeinaczony  dla  ćwiczeń  wojskowych,  oko-  I 
lony  szeregiem  białych  domów,  pośród  których 
w  pn.  stronie  widnieje  pałac  gubernatora.  Miasto  ' 
nowe  składa  się  z  kilku  dzielnic  o  szerokich  uli- 
cach i  ma  wiele  pięknych  ogrodów.  Ważniejsze 
dzielnice:  „Nordwijk"  (dz.  handlowa),  „Ryswijk" 
(dz.  urzędnicza  z  pałacem  gubernatora  i  muzeum 
narortowera),  „Weltevreden"  (z  twierdzą  księcia 
Henryka),  „Kampongbaru",  „Kampongchina'-  (za- 
mieszk.  przez  chińczyków)  i  t.  d. — „Weltevreden" 
posiada  najpiękuiejifize  gmachy  i  ogrody,  arsenał, 
szkołę  artyleryjską,  koszary,  szpital  wojskowy, 
więzienie  dla  europejczyków,  teatr,  bank  i  t.  d. 
Z  zakładów  i  otowarzyszeń  naukowych.  B.  ma 
gimnazyum  dla  europejczyków,  szkołę  medyczną  dla 
tubylców,  5  szkół  fachowych,  towarzystwo  przyja- 
ciół nauk  (założone  1778  r.),  etnograficzne,  lingwi- 
i  styczne,  królewskie  stowarzyszenie  przyrodoznaw- 
;  stwa  rolniczo-przemysłowe  i  .t  p.  W  r.  1 864  za- 
j  łożono  tu  centralne  obserwatoryum  meteorologiczne 
dla  całego  archip.  Wschodnio-Indyjskiego,  które  do- 
[  kładuością  swoich  badań  wyróżnia  się  w  całej  oko- 
■  licy  zwrotnikowej.  Średnia  temperatura  roczna  wy- 
nosi 25".9  P.;  osady  atmosferycine  bardzo  znaczna 
(1750  m/m  r.);  deszcze  padają  przeważnie  w  grudniu. 
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Btyosniu  i  lutym,  podczas  panowania  pn. — zachodnich 
musaonów.  B.  liczyła  w  1886  r.  100,485  m-ców, 
(6,000  europejczyków,  25,000  chińczyków,  reszta 
przypada  na  malajozyków,  arabów  i  murzynów). 
Ołówne  gałęzie  przemysłu  i  rolnictwa:  wypalanie 
wapna,  górnictwo,  garbarstwo,  wypalanie  rumu, 
plantaoye  kawy,  trzciny  cukrowej,  tytoniu  i  t  p. 
Obrót  handlowy  dosięga  rocznie  powabnej  cyfry 
100  mil.  fr.,  eksport  stanowią:  przednia  kawa,  her- 
bata, cukier,  ryż,  indygo,  rum,  korzenie,  skóry  i  ty> 
toó,  przywóz  zaś — przeważnie  wyroby  bawełniane 
i  metalowe. — Pomimo,  że  na  Jawie  wzrasta  obecnie 
bardzo  szybko  miasto  Surabaya  (na  pn.-wschod- 
niem  wybrzeżu),  które  tak  pod  względem  handlo- 
wym, jak  i  co  do  ludności,  znacznie  przewyższyło 
jut  B-ę,  jednakże  w  tej  ostatniej  ognisktge  się  do 
daiś  dnia  handel  między  Holandyą,  Indyami  Wsch. 
i  Chinami.  Wprawdisie  i  Singapur  stanowi  także 
wielką  kunkurencyę  dla  B-i,  jako  główny  rynek 
handlu  między  temi  państwami,  lecz  B.  broni  się 
jeszcze  wobec  przeciwności.  Na. placu,  zwanym: 
..Waterlooplein",  pomnik  na  pamiątkę  bitwy  pod 
Waterloo,  oraz  pomnik  poległym  w  r.  1849  na  wy- 
spie «Bali"  na  wschód  od  Jawy").  —  Batawska 
rezydentura  obejmuje  przestrzeń  6,982  km.  kw., 
z  ludnością  1,032,577  m-ców  (1888).  t.j.  148  na 
1  km.  D,  z  tego  7957  europejczyków  i  72,035 
chińczyków,  reszta  przypada  na  malajczyków;  islam 
przeważa.  Południowa  część  jest  górzysta  i  zdrowa, 
północna,  priseciwnie,  uizka  i  błotnista.  Okolica  pra- 
wie bezleśna,  doskonale  jednak  uprawiona,  ryż  udaje 
aię  znakomicie,  oraz  palma  kokosowa  i  drzewa  owo- 
cowe. *■*•  *     i  M.1- 

Batawowie,  lud  przybyły  z  Germanii,  który 
osiedlił  się  naprzód  na  wyśpię,  utworzonej  przez 
Reo,  Yacalus  i  Mozę  (insula  Batavorum),  jak  świad- 
czą: Cezar  (Bel.  gal.  4,  10)  i  Tacyt  (Uist.  4, 12),  ale 
później  rozszerzył  się  ku  płd.,  tak,  że  odtąd  krainę 
przezeń  zajętą  nazywano  B-wią  (mniej  więcej  dziś 
HoIandya).  Glłówne  w  niej  miasta  były:  Batavodu- 
rum  (Durstede),  Noviomagu8  (Nimega),  twierdza 
Arenacum  (Arnheim),  Trajectuni  (Utrecht),  Lugdu- 
nom  Batavoram  (Leyda),  miasto  najznaczniejsze.  B., 
których  miano  i  dziś  jeszcze  wyrażnieje  w  nazwie 
Betuwe,  wyspy,  utworzonej  przez  Leck  i  Waag,  byli 
zrazu  przez  Bzymian  uważani  nietyle  za  podbitych, 
ile  za  sprzymierzonych,  w  wojnach  z  germanamiudzie- 
lali im  skutecznej  pomocy, za  pośrednictwem  zwłaszcza 
swej  wybornej  jazdy  (Tac.  Ann.  2,  8  Hist:  4,  12, 17. 
Oerm,  29).  W  każdym  jednak  razie  uciążliwym  się 
im  wydawał  ten  stosunek  zależności;  to  też  gdy 
rozchwiała  się  wiara  w  niezwyciężoność  legionów 
rzymskich,  często  tam  wybuchały  powstania,  z  któ- 
rych najznaczniejsze  miał  do  zwalczenia  konsul 
Klaudyusz  Civilis,  za  panowania  Wespazyana  w  r.  69 
i  70  po  Chr.  Niepowiodło  się  ono  (Tacyt,  Hist:), 
uwolnili  się  wszakże  B.  od  daniny  i  zawsze  z  oględ- 
nością traktowani  byli  przez  Rzymian  (Tac.  ,Qerm.* 
29). 

Batawska  rzeczpospolita,  ustanowiona  w  Ho- 
landyi  26  stycznia  1795  r.,  przez  generała  francuskie- 
go Pichegru,  wedle  instrukcyi  Konwencyi  Narodowej, 
a  po  ^obaleniu    Unii  czyli    Rzeczypospolitej  Stanów 


Generalnych.  Nazwa  zapożyczoną  została  od  rzym- 
skich pisarzy,  którzy  mieszkańcoin  t.  zw.  wyspy 
Betuwe  nadawali  miano  batawów  (ob.).  Napoleon  1 
przekształcił  tę  rzeczy  pospolitą  8  czerwca  1806  r. 
w  królestwo  Holenderskie  i  oddał  je  bratu  swemu, 
Ludwikowi,  ojcu  późniejszego  cesarza  Napoleona 
m-go.  »• 

Batble  Anzelm  Polikarp,  prawnik,  ekono- 
mista i  polityk  francuski,  (*  1828  r.  w  Seissan— 
t  1 887  r.  w  Paryżu).  Zamianowany  z  konkursu  au- 
dytorem rady  stanu  r.  1849,  w  r.  1852  oddał  się- 
zawodowi  nauczycielskiemu  i  był  suplentem  na- 
przód w  Dijon,  potem  w  Tuluzie,  a  nareszcie  w  Pa- 
ryżu. W  r.  1860  wysłany  przez  ministra  oświece- 
nia dla  obeznania  się  z  organizaoyą  nauki  praw» 
i  administracyi  na  uniwersytetach  niemieckich,  bel- 
gijskich i  holenderskich,  w  r.  1862  otrzymał  kate- 
drę prawa  administracyjnego  w  Paryżu,  a  w  186& 
objął  także,  ustanowioną  przez  ministra  Durny,  ka~ 
tedrę  ekonomii  politycznej.  Zamianowany  profeso- 
rem zwyczajnym  r.  1864,  już  w  r.  1870  złożył  ten- 
obowiązek,  zostawszy  wybranym  z  dep.  Gers  do- 
zgromadzenia  narodowego,  gdzie  zajął  prawy  śro- 
dek i  ważną  na  tem  stanowisku  rolę  odegrywał,. 
trzymając  się  stronnictwa  orleanistowakiego,  mima 
że  w  r.  1848  występował,  jako  zagorzały  republi- 
kanin. R.  1871  należał  do  komisyi  wersalskiej, 
układającej  się  o  pokój,  później  przyczynił  się  do- 
obalenia  Thier8'a  i  wstąpił  do  ministeryum  Brog- 
liego.  jako  minister  oświecenia.  Po  podaniu  się  tego- 
ministeryum  do  dymisyi,  zastąpiony  przez  Fourtou, 
prezydował  w  komisyi  Trzydziestu,  powołanej  do- 
ułożenia  praw  konstytucyjnych  i  głosował  przeciw 
ich  ogółowi,  mimo  to  został  wybrana  z  dep.  Gera 
1876  r.  na  senatora  i  powtórnie  w  r.  1879.  B.  był 
kawalerem  legii  honorowej  i  członkiem  akademii- 
(od  r.  1885);  jako  mąż  stanu,  w  ostatnich  leciecb 
karyery  swej  politycznej  dużo  stracił  ze  swega 
wp^wu,  lecz  mimo  to  w  dyskusyach  z  zakresu  prawa 
chętnie  słuchanym  był  przez  wszystkich  członków 
senatu,  a  jako  profesor  ekonomii,  zarówno  żywem 
słowem,  jak  i  piórem,  położył  znakomite  zasługi. 
Z  licznych  prac  jego  wymienimy:  ,Doetrine  et  ju- 
risprudence  en  mati^re  d'appel  comme  d'abu8<' 
(1852  r.),  ,le  Crśdit  popnlaire  (1864),  ,Nouveatt 
cours  d'óconomie  polittąue*  (1865),  .Mólanges  d'óco- 
uomie  poJitiąue"  (1866).  ,Turgot  philosophe,  śco- 
nomiste  et  administrateur'  (1866),  „Prócis  du 
cours  de  droit  public  et  administratif  (1885),  „Trai- 
tó  thóorique  et  pratique  de  droit  publio  et  admi- 
nistratif" (1886).— E.  Glosson  „Gr.  Encycl.  de  La> 
miraulf).  * 

Batfikowie,  szczep  murzyński  w  Afryce,  należą- 
cy do  północnej  gałęzi  negrów  Bantu  i  zajmu- 
jący przestrzeń  między  rzeką  Ogowe  i  dolną  Kon- 
go.— Część  ich,  bliżej  wybrzeża  Atlantyku  mieszka- 
jąca, ma  obyczaje  łagodniejsze,  natomiast  B.,  zajmu- 
jący wnętrze  ku  wschodowi,  słyną  z  rozbójniczych 
napadów  na  sąsiednie  szczepy,  z  chytrości  i  okru- 
cieństwa, a  nawet  z  ludożerstwa.  B.  pilnie  zajmigą 
się  rolnictwem,  wydobywają  sól  z  jezior  i  prowadzą  nią 
handel  ożywiony,  w  boju  używają  łuku,  strzały 
i  tarczy  skórzanej, — taniec  i  muzykę  nad  wszystkie- 
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przekładają  zabawy;  włosy  zwgają  w  kształcie  ro- 
gu, sterczącego  ku  przodowi  głowy,  wyobrażenia  re- 
ligijne na  bardzo  nizkim  poziomie,  męztwem  nie  za- 
lecają się,  a  w  każdym  razie  nie  dorównywają  są- 
siednim Apfurom. — Od  r.  1885  należą  do  kolonij 
francuskiej  Kongo  (Congo  francais),  podzieleni  na 
wiele  drobnych  plemion,  jak  Ngowe,  Balumba,  Ma- 
yombe,  Bayaka,  Aszango  i  t.  p.  *"''•  * 

Bateman  Tomasz,  lekarz,  znakomity  derma- 
tolog angielski  (*  w  Whitby  w  hrabstwie  York 
f  1821  r.),  autor  jednego  z  najpoczytniejszych  po- 
dręczników o  chorobach  skórnych.  Jako  syn  wzię- 
tego lekarza,  już  wcześnie  rozpoczął  studya  medy- 
czne w  Londynie  i  Edynburgu.  W  tern  ostatniem 
mieńcie  promowany  (1801),  wziąwszy  za  tezę  „hae- 
morrhoea  peteckialis'' ,  przyezem  uderzyła  go  mała 
własna  znujomość  z  chorobami  skórnemi.  Udał  się 
tedy  do  Londynu  i  tu,  pod  kierunkiem  znakomitego 
dermatologa,  W  i  1 1  a  n  a,  w  Public  Dispensary  zo- 
stał (1804)  lekarzem  ordynującym,  a  razem  (leka- 
rzem Fever  Hospital.  Prace  B-na  na  polu  derma- 
tologii zaczęły  zyskiwać  tyle  rozgłosu,  że  uchodził 
za  główną  powagę  na  tem  polu,  kiedy  W  i  1 1  a  n 
z  powodu  choroby  wyjechał  na  Maderę  (1811). 
W  r.  1813  wydaje  znane  swe  dzieło:  „A  practical 
Synopsis  of  cutaneous  diseases  according  to  the 
arrangement  of  Dr.  Willan",  przełożone  na  fran 
cuski,  włoski  i  niemiecki  i  wydane  po  angielsku 
do  1836  r.  w  ośmiu  wydaniach.  Cesarz  rossyjski 
obdarował  za  nie  autora  pierścieniem  wartości 
100  gwinei.  W  1815  r.  nastąpiło  po  pierwszem, 
dzieło  drugie:  „Delineations  of  cutaneous  Diseases 
comprised  the  classiflcation  of  the  late  Dr.  Willan", 
Londyn,  1815—1817.  Tablice  rytowane  pochodzą 
częścią  od  Willana,  częścią  od  B-a.  Niezadługo 
zaczął  zapadać  na  zdrowiu,  a  zwłaszcza  na  wzrok, 
tak,  że  musiał  na  czas  jakiś  zaniechać  pracy. 
Wszakże  już  1818  r.  wydał  opis  epidemii  gorącz- 
kowej, panującej  w  Londynie  1818  r.,  wśród  której 
był  nader  czynny  w  Fever  Hospitalu,  „A  succint 
account  of  the  contagious  fever  of  this  country 
eto.'.  W  1819  r.  opuścił  swe  stanowisko  z  przy- 
czyny nadwątlonego  zdrowia  i,  zaniechawszy  prak- 
tyki w  stolicy,  zmarł  we  dwa  lata  później  w  hrab- 
stwie Yorku.  Porównaj:  „Some  account  of  the  Life 
and  Charakter  of  Dr.  Bateman'  Londyn,  1826, 
przełożone  na  niemiecki  przeis  D-ra  Bresslera, 
Berlin,  1834.  f-» 

Baterya.    Wyraz  ten   ma   podwójne  znaczenie. 
Oznacza  on  albo  pewną  liczbę   dział,    połączonych 
pod  jedną  komendą,  albo  dzieło  fortyfikacyjne,  prze- 
znaczone do  osłony  artyleryi  i  jej  obsługi. — W  zna- 
czeniu pierwszem,  czyli  artylerycznem,  B-e  bywają:  [ 
polowe,  forteczne  i  oblężnicze.    Polowe,  według  ich  i 
kalibru,  dzielą  się    na   ciężkie  i   lekkie,  a  według  , 
tego,  czy  są  przeznaczone  do  współdziałania  z  pie- 
chotą, alboteż  z  jazdą,  —  na  piesze,  czyli  jeżdżące, 
i  konne.    B-e  polowe  piesze  składają  się  w  Kossyi,  ' 
Austryi  i  Włoszech  z  8  dział,  a  w  Niemczech,  Fran- 
cy!   i    Anglii   z  6-iu.     W  artyleryi  polowej  B-e  są 
najniższą    jednostką  administracyjną,  gospodarczą, 
a  zarazem  i  taktyczną,    chociaż  pod  tym  ostatnim 
względem  panice  dziś  dążność  ku  jednostce  wyższe- 


go rzędu,   jaką  jest  w  Niemczech  Abtheilung, 
w  Austryi  Diyision  iwePrancyi  Grouppe, zło- 
żonych z  trzech  B-yj.    Do  składu  B-i  wchodzą  dzia- 
ła, pociski,  naboje,  wozy  amunicyjne  i  różne  przy- 
należytości  poii  ogólną  nazwą  materyału  artylerycz- 
nego    (ob.    Organizacya   Artyleryi,    pod    wyrazem 
Artylerya),   konie,  potrzebne  do  poruszenia  tego 
wszystkiego  i  stan  osobowy,  czyli  obsługa  przy  ma- 
teryale  i  koniach. — Na  polu  bitwy  łączy  się  często- 
kroć po  kilka  i  kilkanaście  B-yj  polowych  dla  wspól- 
nego działania  pod  jedną  komendą,  i  ta  masa  dział 
przybiera  także  nazwę  B-i.     Działa  forteczne  i  ob 
lężnicze  łączą  się  także  w  B-e,   w  liczbie  niemniej 
jak  czterech  dział,  z  pewną  odpowiednią  ilością  po- 
cisków   i    nabojów;    ale    te    zwykle  zaopatrują  się 
w  osłony  z  ziemi,  muru,  a  jak  obecnie — i  z  żelaza. 
Podobnie  i  wpolu  daje  sięczęstokroć  dlaartyleryiosłoiię 
z  ziemi,  która  także  nosi  nazwę  B-i;  ale  to  są  już 
B-e  forty  fi  kacy  jne.—B.  fortyfikacyjna  składa 
się  zwykle  z  nasypu   ziemnego,  który    nosi  nazwę 
przedpiersia,    czyli   wału.    Przedpiersie  takie,   wy- 
ciągnięte w  linii  prostej,   prostopadłej    do  kierunku 
przypuszczalnej  linii  strzałów,  z  dwoma  załamkami 
po  skrzydłach,  stanowi  najprostszą  formę  B-i.  Może 
jednak  przedpiersie  przybierać  formę  linii,  złamanej 
kilka  razy;  rzadko  jednak  się  zdarza,  aby  ją  łama- 
no  więcej    jak    raz  jeden  dla  uformowania    kąta 
o  dwóch  czołach.     Przed  wałem  zwykle  bywa  prze- 
kop, który  powstaje  przez  wybranie  ziemi  dla  utwo- 
rzenia wału;  nie  ma  on  jednak  znaczenia  przeszko- 
dy,  utrudniającej    przystęp    do    B-i,   jak    to  bywa 
w   szańcach   obronnych.    Przedpiersie,    aby  mogło 
dać  należytą  osłonę  artyleryi  i  jej   obsłudze,  musi 
mieć  pewną  wysokość  i  grubość,  których  wymiary 
stosują  się  do  pewnych  powierzchni  i  linij,    przed- 
piersie ograniczających.    Powierzchnie  te  są:  spadek 
przedpiersia  wewnętrzny,  bardzo  stromy,    z  podsta 
wą  równającą  się  V4  wysokości;  sjadek  zewnętrzny, 
z  podstawą  zwykle  równającą  się  wysokości,   i  po- 
wierzchnia   eórna,    pochyła    nieco    ku  polu,    zwa- 
na powierzchnią    ogniową.     Górna    krawędź    wew- 
nętrznego spadku  nazywa  się   szczytem,  czyli  linią 
ognia,    a    wyniosłość    tej  linii    nad  poziomem  we- 
wnętrznego gruntu  B-i  będzie  wysokością  przedpier- 
sia.    Odległość  tejże  linii  od  powierzchni  prostopa- 
dłej,  przechodzącej    przez  krawędź    górną  spadkii 
zewnętrznego,  będzie  grubością  przedpiersia.  W  B-ach 
polowych   daje    się    przedpiersiu  wysokość  około  3 
stóp,    a  grubość,  około  2  sążni.     W  B-ach  oblężni- 
czych  i  fortecznych  wysokość  powinna  wynosić  7 — 8 
stóp,  a  grubość  24—28  stóp.     Na  szerokość  w  kie- 
runku linii  ognia  działo  polowe  potrzebuje  6,  a  ob- 
lężnicze od  12  do  16  stóp.— B-e  bywają  albo  p  o- 
z  i  o  m  e,  w  których  działa  ustawiają  się  na  natural- 
nym poziomie  gruntu,  albo  zagłębione,  w  któ- 
rych   one   spuszczają   się   w   przekop  wewnętrzny, 
znajdujący    się   zaraz  poza  przedpiersiem.     Najdo- 
godniejszemi  i  najwięcej  używanemi  dzisiaj  są  B-e 
zagłębione,    przez    wybieranie    bowiem  jednoczesne 
ziemi   wewnątrz  i  zewnątrz    wału   może  być  użyta 
podwójna  liczba  ludzi,  gdy  ilość  roboty  jest  mniej- 
szą, aniżeli  w  B-ach  innego  rodzaju,  przytem  szyb- 
ko się  otrzymuje  dla  dział  osłonę.  Głębokość  prze- 
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kopu  wewnętrznego  wynosi  zwykle  2 — 4  stóp,  a  sze- 
rokość 21  —  26  stóp.  W  Baob  moździerzowych 
głębokość  przekopu  bywa  jeszcze  większą  i  dosięga 
5  stóp,  przy  wysokości  przedpiersia  aa  4  stopy. 
Cała  wysokość  od  dna  rowu  do  szczytu  przedpier- 
sia dochodzi  w  B-ach  polowych  6 — 7  stóp,  w  ob- 
lężniczycta  7  —  8,  a  w  moździerzowych  do  9  stóp. 
Dla  wciągnienia  działa  do  przekopu  urządzają  się 
wjazdy,  których  podstawa  bywa  6  razy  większą  od 
wysokości.  —  Ażeby  koła  dział  podczas  strzelania 
w  ziemi  nie  grzęzły,  ustawiają  się  one  na  pomo- 
stach.   Pomost  urządza  się  w  ten  sposób:  u  spodu 


pozbawiona  będzie  osłoay,  gdyż  armata  ledwie  do- 
staje do  pasa  artylerzyście.  Stąd  dla  opuszczenia 
niżej  otworu  działa  urządzają  się  albo  strzelnice, 
alb  o  żłoby,  t.  j.  zaokrąglone  zagłębienia  w  nasypie. 
Strzelnice  mają  kształt  ściętego  ostrosłupa,  zwróco- 
nego mniejszą  podstawą  wewnątrz.  Powierzchnia 
dolna  strzelnicy  nazywa  się  jej  dnem,  a  boki,  do 
dna  prostopadłe— policzkami.  Otworowi  wewnętrz- 
nemu strzelnicy  nadaje  się  szerokość  taką,  aby 
w  nim  mogła  się  zmieścić  wylotowa  część  działa, 
a  szerokość  zewnętrznego  otworu  równa  się  zwykle 
połowie  grubości  przedpiersia.     Wał  ze  strzelnicami 


Fig   33.  Plan  Bateryi. 


i*ai 


Fig.  34.    Plan  przecięcia  bateryi  (bliiaie  objaśnienie  #  tekście). 


spadku  wewnętrznego  przedpiersia,  w  rozkopany  ro- 
wek zakłada  się  na  kant  belka,  8  cali  w  kwadracie 
mająca  i  około  8  stóp  długa;  prostopadle  do  niej 
wkopuje  się  3  do  5  legarów,  5  cali  w  kwadracie 
mających  i  około  16  stóp  długich ;  na  tych  legarach 
układa  się  pomost  z  dwucalowych,  8  stóp  długich 
bali,  które  się  przybijają  drewnianemi  gwoździami 
do  legarów.  Fig.  34  przedstawia  plan,  a  fig.  35 
przecięcie  poprzeczne  w  kierunku  linii  MN  B-i  za- 
głębionej; 4— przedpiersie,  B — przekop  zewnętrzny, 
C — przekop  wewnętrzny,!)— pomosty  pod  działa,  B—  j 
zjazdy,  F  —  strzelnice.  Strzelanie  z  B-i  może  się 
odbywać  ponad  wałem,  ale  w  takim  razie  obsługa  ' 


daje  lepsze  zakrycie  dla  obsługi,  ale  łatwiej  ulega 
zepsuciu  i  zniszczeniu,  aniżeli  wał  opatrzony  w  żło- 
by.— Jeżeli  B-i  może  zagrażać  ogień  bokowy,  to  dla 
ochrony  dział  i  ludzi  urządzają  się  przy  każdem, 
albo  00  dwa,  trzy  działa,  nasypy  z  ziemi  prostopa- 
dle do  linii  ognia,  zwane  przecznicami  czyli  trawer- 
sami. Grubość  ich  wyrównywa  zwykle  grubości 
wału. — W  miejscach  B-i,  najwięcej  zabezpieczonych 
od  pocisków  nieprzyjacielskich,  urządzają  się  maga- 
zyny amunicyjne,  w  których  się  mieści  dzienna  pro- 
porcya  nabojów  i  pocisków,  około  50  na  działo. 
B-e bywają:  tłumiące  czyli  demontujące,  których 
celem  jest  zgaszenie  ognia   przez  zniszczenie  dziat 
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nieprzyjacielBkioh;  ciągli  we  albo  amfilująoe,  które 
biorą  podłużaie  liaię  armat  aieprzyjacielskich;  czoł- 
gające czyli  rykoszetowe,  rażące  podskokami; 
tyłowe,  skierowane  ukośnie  w  tył  artyleryi  wało- 
wej; przeskoków e,  trafiające  strzałami  swemi 
w  przedmiot  zakryty  z  przodu;  nawiasowe,  ra- 
jtące  strzałami  z  góry  spadającemi;  bróohe-ba- 
terye,  mające  na  celu  zrobienie  wyłomu  w  wale 
fortecznym ;  kontr-baterye,  przeciwdziałające 
Artyleryi,  ustawionej  na  barkach  narożników.  — 
B-e  w  Rossyi,  Anglii  i  Ameryce  urządzają  zwykle 
fląperowie,  w  Niemczech,  Austryi  i  Francyi  budują 
41a  siebie  artylerzyści  sami.  "•  •^■ 

Baterya  elektryczna,  ob.  L  e  j  d  e  j  s  k  a  b  u- 
4  e  1  k  a. 

Baterya  galwaniczna,  ob.  Stos  elektryczny. 

Bates  Henryk  Walter,  przyrodoznawca  i  po- 
dróżnik angielski,  (*  1825  r.  w  Łeicester),  zrazu 
jniał  zamiar  oddać  się  zawodowi  przemysłowemu, 
Ale  przełożył  nadeń  studya  przyrodnicze  i  powziął 
zamiar  z  przyjacielem  swoim,  A.  R.  Wallace'ra,  zba 
dać  Amazonkę.  Wsparty  przez  Muzeum  Brylańskie, 
puścił  się  w  podróż  r.  1848  i  przez  lat  jedenaście 
eksplorował  cały  bieg  Amazonki  aż  do  granicy 
Peru,  niemniej  jak  jej  dopływy:  Tocautius,  Topa- 
joz,  Teflś  i  Tutahi.  W  r.  1859  wrócił  do  Anglii 
2  bogatemi  zbiorami,  zwłaszcza  z  zakresu  zoologii, 
choć  tylko  cztery  lata  miał  wspólnika  z  Wallace'a. 
Wydał  „The  naturaliste  on  tiie  river  Amazonas" 
^Londyn,  1863,  2  tomy,  drugie  wydanie  1873  r., 
przełożone  na  niemiecki  1866),  „Contribution  to 
iosect  fauna  ofthe  Amazon  walley*  (1867),  „lilu- 
Btrated  trayels"  (1869),  „Central  America,  West  la- 
dies  and  South  America"  (1878).  B.  jest  obecnie 
pomocnikiem  sekretarza  londyńskiego  towarzystwa 
geograficznego,  którego  „Journal"  redagował  od 
r.  1863,  a  .Prooeedings"  od  r.  1880.  Prócz  tego 
wiele  rozpraw  drukował  w  wydawnictwach  spocy- 
fllnych.  ' 

Bates  Samuel  Penniman  (*  1 827),  peda- 
gog i  historyk  amerykański,  czynny  na  różnych 
fltanowiskach  wychowawczych  w  Pensylwanii,  napi- 
sał: „Liberał  education"  (1864)  i  inne  dzieła  peda- 
gogiczne. Mianowany  w  r.  1865  historyografera  sta- 
nu Pensylwanii,  opracował:  „History  ofthePenns.il. 
Tolunteers"  (1866—73,  5  tomów),  ,Lip  of.  gen.  O. 
B.  Knowles"  (1878)  i  t.  d. 

Bath,  atarobrytańskie  Gaer  Badun,  za  czasów 
panowania  rzymian  Fontes  calidi  albo  Aąuae  solis, 
{z  powodu  wytryskujących  tu  źródeł  mineralnych), 
stolica  hrabstwa  Somerset  w  Anglii,  po  obu  brze- 
gach rz.  Avon,  która  odtąd  staje  się  spławną, 
53,983  m-ców.  Jest  to  niewątpliwie  jedno  z  najpięk- 
niejszych miast  angielskich,  tak  pod  względem  swe- 
^0  położenia  amfiteatralnego  na  zboczach  wzgórzy, 
opuszczających  się  tarasami  ku  rzece,  jak  i  pod 
względem  czystości  ulic,  wspaniałości  gmachów 
i  obszerności  placów.  Szczególniej  odznacza  się 
dzielnica  zachodnia,  gdzie  nowe  budowle,  tak  pry- 
watne, jak  1  publiczne,  powstały  w  znacznej  liczbie 
i  w  czystym  stylu  włoskiego  renesansu.  Jako  mia- 
sto bardzo  starożytne,  posiada  B.  dość  liczne  szcząt- 
,ki  z  czasów  rzymskich  (ruiny  świątyni  Merkurego); 


a  nadto  kilka  godnych  uwagi  budowli  średniowie- 
cznych, jak  np.  piękną  katedrę  w  stylu  gotyckim 
i  ratusz.  Liczne  są  instytucye  dobroczynne,  nauko- 
we i  społeczne:  muzeum,  biblioteka,  wielki  szpital. 
teatr,  dwa  kolegia  katolickie,  dziewięć  mostów, 
wiele  parków  i  ogrodów  publicznych.  Handel  i  prze- 
mysł miasta,  które  nie  swemu  dogodnemu  położe- 
niu, albo  przyjaznym  warunkom  miejscowym,  lecz 
mineralnym  źródłom  początek  swój,  rozwój  i  zna- 
czenie zawdzięcza,  nie  znajdują  się  w  stanie  kwit- 
nącym; jedne  tylko  fabryki  papieru,  na  olbrzynaią 
założone  skalę,  zyskały  sobie  sławę  wszechświato- 
wą. Tutejsze  urządzenia  kąpielowe  są  doskonałe, 
hotele,  domy  mieszkalne  i  w  ogóle  wszystkie  za- 
budowania wspaniale,  z  całym  przepychem,  wy- 
twomością  i  iście  angielskim  komfortem  urządzo- 
ne. W  zeszłem  i  na  początku  bieżącego  stulecia 
B.  należał  do  najbardziej  odwiedzanych  angielskich 


Fig.  35.  Kościół  katedralny  w  Bath. 

miejsc  kąpielowych,  w  których,  przy  najrozmaitszych 
przyjemnościach  i  rozrywkach,  eleganckie  i  arysto- 
kratyczne towarzystwo  angielskie  chętnie  przeby- 
wało. Zakład  zdrojowo-kąpielowy  otwarty  przez  rok 
cały,  frekweucya  dziś  jeszcze  dosięga  kolosalnej 
cyfry  30,000  osób.  Koszta  pobytu  dość  znaczne, 
w  porównaniu  z  cenami,  na  kontynencie  praktyko- 
wanemi,  w  stosunku  jednak  do  drogiego  wogóle 
życia  w  Anglii,  utrzymanie  nie  jest  kosztowne. 
Omawiane  cieplice  ziemne,  znane  już  rzymianom, 
mają  temperaturę  34"— 38"  R.  Klimat  w  Bath  ła- 
godny, wilgotno-oiepły,  lato  bardzo  gorące,  zima 
o  5*  cieplejsza,  niż  w  Londynie.  Najwłaściwsza  po- 
ra kuracyi  i  pobytu  są  miesiące:  maj,  czerwiec, 
wrzesień  i  październik.  Cieplice  tutejsze  z  bardzo 
pomyślnym  skutkiem  stosują  się  w  cierpieniach 
nerek  i  pęcherza  moczowego,  gośćcu,  dnie,  w  cho- 
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robach  kobiecych,  nerwowych  i  wogóle  w  sta- 
nach osłabienia  i  wyczerpania  systematu  nerwo- 
wego. Porów.:  Labafa:  „Etudes  sur  le  olimat  et  les 
eaux  de  TAngleterre'  w  „Annales  de  la  Sociótó 
d'hydrblogie  módicale".  T.  XVIII.      *««s-  •  »'•  *•  r. 

Batłia,  stepowa  rzeka  ilfryki  środkowej,  prze- 
rzynająca krainę  Wadai,  bierze  początek  w  wynio- 
słościach  na  granicy  Dar-Foru,  przyjmąje  z  obu 
stron  kilka  również  stepowych  strumieni,  z  których 
nąjznaczniejszy  prawy  dopływ,  Betbeka,  płynie  stale 
ku  zachodowi  i  ginie  w  bagnistem  jeziorze  Fitri, 
na  zachód  od  jeziora  Tsad.— Podczas  pory  dżdżystej 
dośó  zasobna  w  wodę — w  porze  suchej,  wraz  ze 
swemi  dopływami,  prawie  zupełnie  wysycha.  *"*■  '• 

Bathgate,  miasto  w  szkockiem  hrabstwie  Lin- 
lithgow,  przy  dr.  żel  z  Edynburga  do  Glazgowa,  ma 
kopalnie  węgla  kamiennego,  łomy  wapienia;  tkalnie 
wyrobów  bawełnianych  i  6,560  m-ców. — Tu  urodził 
się  słynny  lekarz  szkocki  i  wynalazca  chloroformu, 
J.  Simpson  w  1811  r.  *»*  »• 

Bathmooeras  (paleont.).  Rodzaj  zaginiony  gło- 
wonogów  czteroskrzelnych  z  grupy  żeglarków  (Nau- 
tUidae),  utworzony  przez  Barranda  i  odznaczający 
się  syfonem  grzbietowym  grubym,,  utworzonym 
z  krótkich  słupków,  o  lejku  zwróconym  ku  przodo- 
wi. Rodzaj  ten  wraz  z  rodzajem  Nothoceras  Barranda, 
o  syfonie  brzusznym,  a  lejku  również  zwróconym 
ku  przodowi,  stanowi  grupę  Prosiphonała  Fischera. 
Skorupa  fi-a  prosta,  wąlcowato-stożkowa,  wydłużona, 
w  przekroju  poprzecznym  eliptyczna;  ostatnia  ko- 
mora zwierzęcia  mała,  o  prostym  otworze.  Znanych 
jest  jego  3  gatunki  z  syluru  dolnego  Czech,  Anglii 
i  Szwecyi,  z  których  najpospolitszy  jest  B.  praq)o- 
sterum  Bar.  z  Czech.  ^-  ^• 

Bathońskie  piętro  (geolog.).  Nazwę  tę:  6tage 
bathomen,  od  miasta  Bath  w  Anglii,  nadał  geolog 
Omalius  d'Halloy,  anastępnie  przyjął  i  Alcyd 
d'Orbigny,  dla  średniego  piętra  jury  brunatnej, 
składającego  się  przeważnie  z  żółtych  i  niebieskich 
glin,  oraz  żółtych  i  brunatnych  wapieni  ikrowco- 
wyeh  (oolitowych),  charakteryzujących  się  skamie- 
niałościami: Stephanoceras  coronałus,  S.  Humphriesia- 
tms,  BelemnUes  gigcaUeus  i  Ostrea  Mar^i.  '■  ^ 

Bathorl,  Bat  hory,  ob.   Batory. 

Bathurst,  nazwa  wielu  miast,  rzek,  wysp  i  t.  p., 
z  tych  ważniejsze:  1)  B.  okrąg  w  Kraju  Przyląd- 
kowym w  Afryce,  na  wybrzeżu  Oceanu  Indyjskie- 
go, między  uściami  rzek  Wielkiej  Rybiej  (Oreat 
Fish)  i  Buszmańskiej,  zajmige  południowo-wschodnie 
zbocze  nadbrzeżnej  wyniosłości,  ma  1484  km.  Q 
powierzchni  i  liczy  9187  m-ców  (6.2  na  1  km.  □), 
w  tem:  1833  białych,  273  hotentotów  i  7,081  ne- 
grów  Bantu. — 2)  O.  stolica  poprzedniego  okręgu,  le- 
ży w  środku  kraju,  przy  drodze  żelaznej  z  nadbrzeż- 
,  nego  portu  Prince  Albert  do  Orahamstown,  3,000 
m-ców. — 8)  B.,  a  właściwie  S-te  Marie  de  B.,  ko- 
I  lonia  angielska  w  A£ryce,  przy  uściu  Oambii,  zało- 
'  żona  w  1816  r.,  jest  głównem  ogniskiem  handlu 
miejscowemi  produktami  dla  całego  kraju,  położo- 
nego między  uściami  Oambii  i  Saloum;  ludaośó  tu- 
tejsza, złożona  z  Mandingów  i  Sererów,  dowozi  do 
B.  na  czółnach  ryż,  proso,  gumę,  wosk,  skóry, 
a  zwłaszcza    orzechy   zienme   (Arachis),    które    na 

liwjrUopaAj*  FowHMku  Ilutt.  T.  Tli. 


okrętach  francuskich  idą  do  Marsylii  i  Bordeaux. — 
Okolica  płaska,  błotnista  i  niezdrowa,  stanowi  od- 
dzielny okrąg,  mający  179  km.  D  powierzchni 
i  14,150  m-ców  (w  tem:  8,825  chrześoian,  5,800 
mahometan).— B.  posiada  wiele  faktoryj  firancuskich 
i  angielskidi,  jest  siedliskiem  administratora  rządo- 
wego i  ma  silną  cytadelę  ua  przeciwległym  brzegu 
rzeki  (fort  BuUen).  —4)  B.  miasto  główne  okręgu  t. 
im.  w  australskiej  prowincyi  Nowej  Południowej  Wa- 
lii, na  zachodnim  stoku  gór  Błękitnych  i  na  lewym 
brzegu  rzeki  Macquarie  (lewy  dopływ  Darlingu),  le- 
ży w  okolicy  dosyć  urodzajnej  i  nieźle  uprawnej, 
klimat  ma  suchy,  ale  zdrowy,  wyniesienie  nad  p.  m. 
680  m.  B.  założony  był  w  1815  r.  i  początkowo 
rozwijał  się  nader  wolno;  dopiero,  gdy  niejald  Har- 
graves  odkrył  w  1851  r.  żyły  złota  wzdłuż  rzeki 
Macąuarie,  a  jeszcze  bardziej  gdy  pod  B-em  znale- 
ziono bryły  złota  wagi  150  kg.,  ruch  imigracyjny 
przybrał  wielkie  rozmiary,  okolica  szybko  się  zalu- 
dniła i  samo  miasto  wzrosło  w  dobrobyt  i  znacze- 
nie. Dziś  jest  ona  siedzibą  dwóch  biskupów:  an- 
glikańskiego i  katolickiego,  ma  szpital,  dwa  banki, 
bibliotekę,  browar,  młyny  parowe,  fabryki  mydła 
i  t.  p.,  liczy  około  10,000  m-ców  i  jest  połączone 
za  pomocą  drogi  żelaznej  z  Sydneyem,  oraz  z  wa- 
żniejszemi  miastami  wewnętrznemi. — 5)  B.  wyspa  na 
północnem  wybrzeżu  Australii,  od  sąsiedniej  wyspy 
MelviUe  oddzielona  przez  wazką  cieśninę  Apsley, 
górzysta,  niezamieszkała. — 6)  B.  wyspa  na  oceanie 
Lodowatym  Północnym  z  archipelagu  wysp  Parry, 
pod  100*  dł.  zd.  Or.  i  76*  sz.  pn.  oddzielona  przez 
cieśninę  Penny  od  wschodniej  wyspy  Orinella,  a  przez 
cieśninę  Byam  Martin  od  zachodniej  wyspy  Melville, 
ma  brzegi  strome,  poszarpane  i  wiele  zatok,  z  któ- 
rych najważniejsza  Erskine.  —  Powierzchnia  według 
Behma  i  Wagnera  (Bevolkerung  der  Erde  VI),  wy- 
nosi 19,743  km.  D.  —  7)  B.  miasto  w  Ameryce 
Brytańskiej,  w  prowincyi  Nowego  Brunszwiku,  na 
południowem  wybrzeżu  zatoki  des  Chaleurs,  jest  sto- 
licą hrabstwa  Gloucester,  ma  dobrą  i  ożywioną  przy- 
stań (obrót  roczny  do  700,000  dolarów),  połączone 
jest  drogą  żelazną  z  KwebeUem  i  Halifaxem  i  liczy 
około  5,000  m-ców.  ^■"'•s 

Bathurst,  angielski  szlachecki  ród,  którego  na- 
stępujący członkowie  znani  aą  w  historyi:  Sir  Ben- 
jamin B.,  gubernator  Kompanii  Indyjskiej  od  roku 
1688  do  1689  i  skarbnik  księżniczki  Anny  Duń- 
skiej. Allen,  hrabia  B.  ('  1684  r.— t  1776  r.), 
mąż  stanu  angielski,  wychowanie  odebrał  w  Tri- 
nity  College  w  Oksfordzie;  od  1705  r.  do  1712  r., 
reprezentował  okręg  Cirencesler  w  izbie  gmin 
i  należał  do  wybitniejszych  przedstawicieli  obo- 
zu torysowskiego;  w  szczególności  odznaczał  się 
opozycyą  wobec  rządów  Roberta  Walpole'a  (ob.).— 
1772  r.  podniesiony  przez  Jerzego  III  do  godności 
lorda.  Ceniony  powszechnie,  jako  mecenas  literatu- 
ry, był  w  stosunkach  przyjacielsidch  z  Pope'm, 
Swiftem,  Addisonem,  z  którymi  ożywioną  prowadził 
korespondenoyę.  B.  Henryk  hr.  (*  1714  r.— 
f  1794  r.),  syn  poprzedniego,  również  studyował 
w  Oksfordzie,  zasiadał  w  izbie  gmin  od  1785  r. 
do  1754  r.  w  szeregach  opozycyi.  Mianowany  sę- 
dzią   (1754),    lordem    kanclerzem   (1771),    ustąpił 
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z  tego  ostatniego  urzędu  1778  r.,  za  gabinetu 
Northa,  do  którego  wszakże  wstąpił  z  powrotem 
w  r.  następnym  w  charakterze  lorda  prezesa  Ra- 
dy. Po  upadku  Northa  (1782),  B.  wycofał  się  z  ży- 
cia publicznego.  —  B.  Henryk  hr.,  syn  poprzed- 
niego, (*  22  maja  1762  r.— t  1834  r.),  należał  do 
przyjaciół  osobistych  młodego  Pitta  i  w  drugim 
jego  gabinecie  (1804)  otrzymał  zarząd  mennicy 
państwowej,  piastował  następnie  ten  urząd  za  Ad- 
dingtona;  1809  r.  mianowany  sekretarzem  stanu 
w  wydziale  kolonij,  kolejno  zasiada  w  gabinetach 
ks.  Portlanda,  lorda  Liverpoola,  wreszcie  Welling- 
tona (1818—80)  w  godności  lorda  prezesa  Rady. 
Był  zawsze  typem  zapalonego  torysa;  Napoleona 
nienawidził  i  najwięcej  przyczynił  się  do  zesłania 
cesarza  na  wyspę  Św.  Heleny;  należał  do  zacię- 
tych nieprzyjaciół  (.Janninga,  sprzeciwiał  się  rów- 
nouprawnieniu katolików.  B.  Benjamin,  kuzyn 
poprzedniego  (*  1784  r.— f  1809  r.),  dyplomata 
angielski,  którego  śmierć  tajemnicza  nader  była 
głośną  w  swoim  czasie.  Wyprawiony  od  dworu 
wiedeńskiego  z  ważnemi  depeszami  do  Anglii,  po 
drodze,  między  Berlinem  a  Hamburgiem,  znikł  bez 
śladu,  i  tylko  ubranie  jego  znaleziono  w  okolicy 
Liltzen.  Najpewniej  był  zamordowany  i  obrabowany 
z  depesz  przez  żołnierzy  francuskich, — wypadek, 
który  w  owych  czasach  nie  był  bez  przykładu,  (ob. 
Rastadt).  —  Lord  WilliamLeunox  B.  (pią- 
ty hrabia),  brat  Henryka  Jerzego,  (*  w  Londy- 
nie 1791  r.— t  w  Londynie  24  lutego  1878  r.), 
był  urzędnikiem  tajnej  rady  od  r.  1827  do  1860  r. 
Obecnym  spadkobiercą  parostwa  jest  lord  Allen 
B.,  ,Auuual  register",  1175  str.  22.  The  english 
Cyclopedia  t.  V,  Biography;  Londyn.  *• 

Bathyanj,  ob.  Battyaay. 

Bathybius  Hueckeli  Huxley.  Pod  tą  nazwą 
został  opisany  przypuszczalnie  najprostszy  ze  zna- 
nych obecnie  pierwotniaków  (Protozoa),  zaliczony 
obok  Protomyxa  aurantiaca  do  gruppy  moner, 
ustrojów,  któie  tworzą  osobny  rzęd  w  gromadzie 
korzenionóżek  (Rhizopoda).  B.  nie  posiada  ściśle 
określonego  kształtu  ciała,  iirzedstawia  się  bowiem 
w  postaci  śluzu,  rozpościerającego  się  na  znacznej 
przestrzeni  na  powierzchni  dna  morskiego,  na  po- 
dobieństwo koronkowej  siatki,  tworząc  liczne  oczka 
i  sploty.  B.  po  raz  pierwszy  został  odkryty  na  dnie 
północnej  części  oceanu  Atlantyckiego,  podczas  za- ' 
kładunia  liny  transatlantyckiego  telegrafu,  i  po 
powierzohownem  zbadaniu  został  zakonserwowany 
w  spirytusie.  Szczegóło'we  badania  zakonserwowa- 
nego ciała  wykazały,  że  składa  się  ono  wyłącznie 
z  protoplazmy,  nie  posiadając  ani  jądra,  ani  zbior- 
ników kurczliwych,  natomiast  zawiera  ziarnka  siar- 
czanu wapienia.  Najnowsze,  bardziej  porównawcze, 
obserwacye  doprowadziły  większość  zoologów  do 
wniosku,  iż  śluzowatej  masy  ciała  B-a  nie  podobna 
uważać  za  protoplazmę,  a  tem  samem  i  B*.  nie  jest 
żywym  ustrojem;  to  też  obecnie  zapanowało  ogólne 
mniemanie,  iż  B.  jest  to  raczej  utwór  sztuczny, 
otrzymany  w  postaci  śluzowatego  osadu,  strąconego 
przez  działanie  spirytusu  na  wodę  morską.  Przy- 
puszczenie to  popiera  jeszcze  i  ta  okoliczność,  iż 
ule  jest  wiadomem  z  pewnością,  czy  B.  daje  jakie-  i 


kolwiek  oznaki  życia  przez  ruchy  samodzielne,  na 
podobieństwo  pełzania  i  tworzenia  nibynóżek  (pseu- 
dopodia).  Stwierdzenie  podobnych  objawów  było- 
by wystarcznjącem  do  uznania  śluzowatego  ciała 
B-a  za  żywą  protoplazmę.  Zkądinąd  atoli  podawaną 
jest  wiadomość,  jakoby  coś  podobnego  stwierdzo- 
no podczas  ostatniej  północno  -  amerykańskiej  wy- 
prawy do  bieguna  północnego,  na  wyciągniętych 
bowiem  z  głębi  dna  morskiego  śluzowatych  ma- 
sach B-a  jakoby  obserwowano  wyraźnie  oczkowatą 
budowę  oraz  ruchy,  przypominające  pełzaka  (amoe- 
ba).  Wiadomość  ta  jednak  wymaga  bliższych  wy- 
jaśnień. ^•*- 

Bathyergns  Ulig.,  zwierzę  ssące  (rodzaj),  do 
rzędu  zw.  Szczurowatych  (Glires)  należące,  które 
wyróżnia  się  zębami  przodowemi  czyli  siecznemi, 
opatrzonemi  podłużnym,  głębokim  rowkiem;  zębów 
trzonowych  ma  po  4  w  każdej  szczęce  i  z  każdej 
strony,  z  których  tylne  największe.  Znany  jest  je- 
den gatunek  B.  maritimus  L.  {B.  suillus  Wagn.), 
zwany  Świstakiem  nadmorskim.  Posiada 
ciało  niezgrabne,  walcowate,  głowę  zaokrągloną, 
pyszczek  tępy,  wąsy  długie,  oczy  małe,- uszu  ze 
wnętrznych  brak;  pazury  długie  bardzo,  ogon  krótki 
i  porosły  włosami  gęstemi  i  promienisto  ułoionemi. 
Futro  ma  miękie  i  delikatne,  gęste;  z  wierzchu  jest 
szarawy  lub  szaro-żółtawy,  od  spodu  szaro -białawy. 
Długość  ciała  25  cm.,  długość  ogona  5  cm.  Żyje 
w  południowej  Afryce,  w  okolicach  nadbrzeżnych, 
gdzie  pędzi  życie  podziemne,  kopiąc  sobie  kanały 
rozgałęzione  i  podobne  do  kanałów  kreta.        *  ^ 

Bathyllos.  i)  Ładny  młodzian,  ulubieniec  po- 
ety Anareon ta,  który  go  opiewał  w  swych  wierszach, 
oraz  króla  Polikratesa,  który  w  miejscu  jego  uro- 
dzenia, t.  j.  na  wyśpię  Samos,  wystawił  mu  posąg 
(Horac:  Epod.  14,9).— 2)  B.  rodem  z  Aleksandryi, 
wyzwoleniec  Mecenasa,  celował  w  żartobliwej  pan- 
tomimice,  zwłaszcza  w  wyobrażaniu  uczuć  delikat- 
nych, miękkich,  niewieścich,  skąd  przydomek  mollis 
B.  (Tacyt:  Ann.  1,  54.— Juven:  fi,  63).  On-to  pier- 
wszy zaprowadził  i  ustalił  w  Rzymie  pantomimikę 
(giest,  gra  fizyonomii,  ekspressya  ruchów),  jako 
sztukę  sceniczną.- 3)  B.  Lichy  wierszopis  łaciński, 
przebywający  na  dworze  Augusta  jednocześnie 
z  Wergiliuszem;  słynny  z  anegdoty  następującej. 
Po  jakiemś  zwycięztwie  wojsk  rzymskich.  Wergi- 
liusz  na  odrzwiach  sypialni  cesarza  napisał  pochleb- 
ny dwuwiersz:  „Nocte  pluit  tota,  redeunt  speatacula 
maoe:  Dimidium  imperium  cum  Jove  Caesar  habet", 
(Całą  noc  deszcz  padał  (wojna),  zrana  wracają  po- 
gody (zwycięztwo,  pokój):  władzę  z  Jowiszem  po- 
dziela cesarz).  Wiersz  się  niezmiernie  podobał  ce- 
sarzowi i  otoczeniu;  wszyscy  zaintrygowani  doszu- 
kiwali się  autora,  który  nie  dawał  poznać  po  sobie. 
Korzystając  z  tej  wstrzemięźliwości,  za  autora  po- 
dał się  B.,  za  co  od  dworzan  otrzymał  wielkie  gra- 
tulacye,  od  cesarza  podziękowanie.  Wtedy  oburzony 
Wergiliusz  pisze  znów  na  tem  samem  miejscu  bez- 
imiennie wiersz:  „Hosego  versicul03  feci,  tulit  al  ter 
houores",  (Jam  te  wierszyki  napisał,  kto  inny 
otrzymał  nagrodę).  Pod  nim  zaś  czterykroó  owo 
sławno  i  aż  do  dziś  przysłowiowe:  (Życiorys 
Wergilinsza,    w  wydaniu   Heynego):    ,Sic  vos   non 
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Yobis...*  (tak  wy  nie  sobie).  Zdumieni  wsayscy  na- 
zajutrz, pytają ,  00  znaczy  ta  mistyfikaoya,  a  wtedy 
Wergiliusz  występuje  i  wobeo  wszystkich,  oczywi- 
ście i  B-sa,  czterykroć  uzupełnia  przerwane  zdanie.- 
„Sio  vos  non  Yobis  nidifioatis  ave8,  i  t.  d.,  stosigąo 
to  samo  do  pszczół,  owiec  i  wołów.  (Tak  wy  nie 
Bobie  gniazda  6cie  lecie,  ptaki).  Można  sobie  wy- 
obrazić konfuzyę  zdemaskowanego  wierszopisa,  który 
naturalnie  wypalł  z  łask  i  stał  się  pośmiewiskiem 
Rzymu.  "•*• 

Bathyphon,  instrument  dęty,  drewniany,  woj- 
skowy, wynaleziony  w  1829  r.  przez  Skorra  w  Ber- 
linie. B.  opatrzony  jest  mundsztukiem,  podobnym  do 
klarynetowego,  i  posiada  skalę,  rozciągającą  się  od 
kontra  D,  do  małego  &;  obecnie  wyszedł  z  u- 
źycia.  *•  '"*'• 

Bathypteris  Eichw.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nej drzewiastej  paproci,  opisany  pod  nazwą  Tha- 
mnop<«ns  przez  Brogniarfa.  Są  to  pnie  cienkie  ze 
szczątkami  mnóztwa  długich  ogonków  liściowych, 
okrągłych  lub  spłaszczonych,  podobne  do  pni  dzi- 
siejszych Osmunda,  Słruthiopteris,  Blechnum,  znaj- 
dowane w  pokładach  permskich  i  tryasowych.  ''•^■ 

Bathypterois  OUnth.  Jeden  z  rodzajów  ryb,  do 
rodziny  Scopelidae,  rzędu  Miękopłetwych  (Malaeopte- 
rygiif  należący,  którego  przedstawiciele  żyją  w  znacz- 
nych głębokościach  morskich— między  800—1000 
metrów.  Odkryty  przez  wyprawę  ,ChaUengera" 
i  .Talismana*  gatunek  B.  longipes  GUdth.,  jest  po- 
dobny z  kształtu  i  wielkości  do  śledzia,  wyróżnia 
się  jednak  płetwami  piersiowemi  i  brzusznemi,  któ- 
rych promienie  przedłużają  się  na  przednim  brzegu 
w  długie,  cienkie  wyrostki,  aa  końcu  widłowato 
rozdzielone.     Ryba  ta  może  wydłużenia  płetw  pier- 


Fig.  36.     Bathypterois  long^ipes. 

siowych  ku  przodowi  zwracać  i  używać  ich  jako 
organów  dotyku,  ażeby  w  ciemnych  głębiach  wy- 
szukiwać sobie  pożywienie,  a  przytem  unikać  nie- 
przyjaciół. Oczy  ma  małe,  zapewne  niezdolne  do 
przyjmowania  wrażeń  świetlnych;  paszc;sa  dość  sze- 
roł^;  płetw  grzbietowych  dwie,  z  tych  pierwsza 
znacznie  większa  od  drugiej;  płetwa  podogonowa 
znacznie  odsunięta  od  ogonowej.  ^  ^ 

Batioz  (Battig,  Batticz)  Józef,  malarz  po- 
łudniowo słowiański  (*  w  Gorycyi  1820  r.— f  1852 
w  Wenecyi).  Uczył  się  malarstwa  Tryeście  od  To- 
minca,  wydoskonalił  się  zaś  w  Akademii  Weneckiej. 
W  1845  wyjechał  z  księciem  Romanem  Sanguszką 


na  Wołyń,  a  bawiąc  w  Sławucie,  uczył  dzieci  ks. 
Sanguszki  rysunku  i  malowania,  wykonywając  por- 
trety i  inne  obrazy  z  dziedziny  życia  potocznego 
krajowego.  Wrócił  następnie  do  Wenecyi;  w  kate- 
drze w  Gorycyi  są  4  piękne  jego  obrazy. 

SatigBoUes,  ob.  Paryż. 

BatłUBZkow  Konstanty  (•  1787— t  1855), 
poeta  russki,  po  ukończeniu  w  Petersburga  szkoły 
prywatnej,  gdzie  zdobył  gruntowną  znajomość  ję- 
zyków, zwrócił  się  do  uprawy  literatury  podług 
wzorów  klasycznych,  a  szczególniej  włosldch.  Jako 
ochotnik  odbył  kampanie  1806 — 7  roku  przeciw  Na- 
poleonowi, 1808—9  przeciw  Szwecyi  i  1812 — 14 
znowu  przeciw  Napoleonowi,  i  był  w  armii,  która 
wkroczyła  do  Paryża.  W  r.  1818  uzyskał  nomi- 
nacyę  na  urzędnika  poselstwa  w  Neapolu,  ale  po 
trzech  latach,  dotknięty  cierpieniem  umysłowem 
(matka  i  siostra  jego  cierpiały  także  na  pomiesza- 
nie zmysłów),  wrócił  (1822)  do  kraju  i  dostał  zupeł- 
nego obłąktmia;  w  stanie  niepoczytalnym  spędził 
resztę  życia  (33  lata)  w  Wołogdzie.  Poezye  B-a, 
powstałe  przei  utratą  zmysłów,  a  składające  się 
z  elegij,  listów,  pieśni  i  t.  p.  drobniejszych  utworów, 
świadczą  o  umiejętnem  przejęciu  się  wzorami  mi- 
strzów (Tybulla,  Petrarki,  Tassa  i  innych)  i  celigą 
plastyką  obrazów  i  harmonijną  dykoyą;  najlepsze 
są:  ,Cień  przyjaciela",  .Przebudzenie"  i  ,Tasso 
umierający".  Prozaiczne  pisma  B-a — , Listy  zFin- 
landyi",  .Wieczór  u  Kantemira"  i  inne— okazują 
w  nim  wzorowego  stylistę.  Kompletną  edycyę  pism 
B-a  z  życiorysem  poety  wydał  brat  jego  p.  t  ,CoqH- 
HeHifl"  (Petersb.  1887,  3  tomy). 

Batizfalyy  Samuel,  lekarz  węgierski,  autor 
i  profesor  ortopedyi  w  peszteńskim  uniwersytecie, 
członek  węgierskiej  akademii  umiejętności,  zarazem 
i  przyrodnik,  a  zwłaszcza  botanik  (ur.  1826  r.  w  Re- 
mowskiej  Sobocie),  wydał  kilka  dzieł  większych 
a  mianowicie:  ,Novenylar"  (Zebranie  roślin)  Peszt 
1853.  ,A  testegyenószet  ląjabb  haladasa  s  tudoma- 
nyos  allasa  napjaiukban"  (Najnowsze  postępy  i  obe- 
cne stanowisko  naukowe  ortopedyi)  Peszt  1869.  ^"^ 

Batjan,  Batszan,  wyspa  archipelagu  Zundz- 
kiego,  z  grupy  Moluckich,  pod  1<*  sz.  pd.  i  122'/2 
dł.  wd.  Gr.  oddzielona  cieśnią  Patientia  od  wyspy 
Halmahera  (Dżilolo) — składa  się  z  dwóch  części,  po- 
łączonych z  sobą  za  pomocą  ważkiego  przesmyka, 
jest  całkowicie  górzysta  i  urodzajna,  ale  niedbale 
uprawna, — obfituje  w  łupek,  granit,  węgiel  kamien- 
ny, miedź,  ma  także  nieco  złota  oraz  źródła  mine- 
ralne; grunt  wydaje  przedewszystkiem  pieprz,  naj- 
lepszy z  całego  archipelagu,  a  obok  tego  ryż,  palmę 
kokosową  i  sagową.  Ludność  malajska  należy  do 
szczepu  Alfurów;  liczba  jej,  podawana  dawniej  na 
12,000  głów,  jest  stanowczo  za  wysoką  i  nie  dochodzi 
nawet  5,000  na  2,643  km.  D.  (Wagner  i  Supan: 
Dio'  Bev61kerung  der  Erde  VIII),  większość  wyzna- 
je islam.  Politycznie  B.  stanowi  oddzielny  sułtanat, 
zostający  pod  zwierzchnią  władzą  gubernatora  ho- 
lenderskiego, rezydującego  w  Ternate,  na  wyśpię 
Dżilolo. — Główne  miasto  Amasing.  ajwi.  s. 

Batkowski  Bonawenturą.  Malarz,  mieszcza- 
nin krakowski.  W  pierwszej  połowie  XVIII  w.  odna- 
wiał złoceniem  kościół  w  Skaryszewie,  na  co  wy- 
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datki  czynił  miejscowy  proboszcz,  Jacek  Tułozyń- 
skL  Otrzymał  za  wyzłoceaie  wielkiego  ołtarza  zł. 
4000,  od  dwóch  innych  ołtarzy  zł.  600,  od  ambo- 
ny, ołtarza  czwartego,  pozytywa  i  dwócli  chórów 
zł.  1600.  prócz  podejmowania  malarza  z  czeladzią. 
«Za  co  on  wszystkie  rzeźby,  słupy,  kapitele,  szprę- 
gle,  laury,  lito  wyzłocił,  sztuki  zaś  stolarskiej  ro- 
boty jedne  wysrebrzył,  drugie  na  srebrze  wylace- 
rował  na  kolor  szafirowy  w  tartarugę*.  X.  J.  Gacki. 
Hist  kościoła  w  Skaryszewie,  w  ,Pamięt.  Relig." 
z  1853  XXV.  250.  W  r.  1745,  jako  mistrz  cechu  ma- 
larskiego krakowskiego,  należał  do  reformy  cechu 
i  poddania  go  pod  zarząd  uniwersytecki,  akt  zaś 
na  ten  cel  wraz  z .  innymi  malarzami  do  rektora 
podpisał.  W  1747  r.  wpisany  w  album  uniwersytec- 
kie. '•  ^ 

Batlapowie  (Batlapi,  Batlaping),  plemię 
z  południowej  gałęzi  uegrów  Bantu,  ze  szczepu  Be- 
cznanów,  w  Afryce  południowej,  nazwane  tak  z  po- 
wodu czci,  oddawanej  rybom  (ba,  batu.=:-człowiek; 
tl8pi=ryby).  —  Zajmuje  ono  południowo-zachodnią 
część  brytańskiej  Beczuany  i  graniczy  z  Transwa- 
lem  oraz  Griquą  zachodnią.  Sąsiedztwo  kolonistów 
europejskich  bardzo  dodatnio  wpłynęło  na  uspołecz- 
nienie tego  ludu,  misyonarze  nigdzie  większemi  nie 
poszczycili  się  owocami  swych  trudów.  —  W  chwili, 
gdy  holendrzy  i  anglicy  zawitali  w  te  strony,  B.  byli 
nieznacznem  plemieniem,  nędzny  wiodącem  żywot. 
—Obecnie,  dzięki  handlowi  z  osadnikami  europej- 
skiemi  i  światłym  radom  misyonarzy,  są  to  ludzie 
zamożni,  żyjący  z  roli  i  hodowli  zwierząt  domowych, 
w  znacznej  części  chrześcianie.  — Najważniejszą  ich 
osadą  jest  Kuruman,  nad  rzeką  t.  im.,  pamiętne 
tern,  że  Dawid  Livingstone  z  tej  właśnie  miejsco- 
wości rozpoczął  znakomite  swe  podróże  po  lądzie 
afrykańskim  w  1840  r.,  a  to  za  inicyatywą  pó- 
źniejszego teścia  swego,  misyonarza  Moffata.  *■*•  ®' 

Batley,  znaczne  miasto  w  angielskiem  hrab- 
stwie York  (West  Riding),  na  południo-zachód  od  m. 
Leeds,  w  ognisku  najżywsze]  działalności  przemy- 
słowej, zajmiije  się  głównie  wyrobem  tkanin  a  wełny 
sztucznej  (Shoddy  Mungo),  oraz  machin  przędzaUiia- 
nych  i  tkackich;  z  pomiędzy  gmachów  wyróżnia  się 
piękny  ratusz;  27,514  m-ców.  *"*•*• 

BatlowsU  A.  Malarz  wielkiego  uzdolnienia,  pra- 
ciyący  w  Dreźnie  w  końcu  XVII  wieku.  C.  H.  de 
Heinecken  utrzymuje,  że  był  Polakiem,  atoli  Ma- 
gier twierdzi,  iż  był  z  urodzenia  Czechem,  z  czem 
sama  nazwa  jest  prawdopodobniejsza,  przy  braku 
zupełnym  innych  o  nim  tutejszokrajowych  wiado- 
mości. M.  Bodenehr  sztychował  podług  niego  wize- 
runek Jerzego  Mejstera,  ogrodnika  dworu,  i  Stefana 
Pilarioka,  r.  16981  C.  H.  de  Heinecken,  ,  Diet  des 
artistes"  II,  227.  Q.  K.  Nagler  I,  319.  '• «' 

Batman,  waga  używana  przez  kaukaskich  tata- 
rów i  w  Azyi  Muiejszej:=  7.6862  kilogr.  B-em  zowie 
się  u  nich  także  miara  powierzchni,  oznaczająca  ka- 
wał pola,  na  którym  wysiano  20  funtów  ziarna. 
Desiatyna  ruska  ma  około  10 — 12  B-ów. 

Batna,  miasto  w  algierskim  departamencie  Kou- 
stantyny,  na  wyżynie,  przeszło  1000  m.,  nad  p.  m. 
wzniesionej,  i  otoczonej  z  południo-wscbodu  olbrzy- 
mim pniem  Dżebel  Aur^su  (2328  m.),  a  z  północo- 


zachodu  wyniosłością  M-ts  de  B.  z  najwyższym 
szczytem  Touggour  (2086  m.).  Leży  w  okolicy  le- 
sistej i  dobrze  zwilżanej  przez  deszcze  i  rzeld;  za 
pomocą  drogi  żelaznej  łączy  się  z  Konstantyna 
i  Biskrą,  posiada  szpital,  muzeum,  piękny  meczet, 
szkołę  arabsko-francuską  i  prawie  8,000  m  ców. 
Na  południe  od  B-y — ruiny  starożytnego  m.  Lambao- 
sis,  obok  których  mieści  się  słynne  więzienie  cel- 
kowe  Lambfese  dla  zwykłych  i  politycznych  prze- 
stępców. *■*•  *■ 

Bato,  imię  dwóch  wodzów  powstańczych,  którzy 
jednocześnie,  w  6  r.  po  Chr.,  podnieśli  broń  przeciw 
rzymianom —jeden  w  Panonii,  drugi  w  Dalmaoyi. 
Z  początku  obaj  dowódzcy  walczyli  dość  szczęśli- 
wie i  ani  Tyberyusz,  ani  Caecina  Severu6,  przeciw- 
ko nim  wysłani,  nic  zrobić  nie  mogli.  Na  czele 
powstańców  B-wie  wtargnęli  nawet  do  Macedonii 
w  r.  7,  i  tam  podburzyli  ludność  miejscową.  Do- 
piero w  roku  następnym  dalmatowie  byli  poskro- 
mieni, a  wódz  ich  B.  otrzymał  amnestyę.  Wkrót- 
ce potem  pokłócił  się  z  imiennikiem  swym,  B-em 
panońskim,  a  wyruszywszy  przeciw  niemu  z  woj- 
skiem, wziął  go  do  niewoli  i  kazał  pozbawić  życia. 
Gdy  podczas  tych  sporów  rzymianie  zagarnęli  Pa- 
nonię, B.  dalmacki  rozpoczął  z  nimi  wojnę  nanowo; 
jednakże  otoczony  w  r.  10  ze  wszech  stron  połą- 
czonemi  siłami  Germanika  i  Tyberyusza  w  twier- 
dzy pod  Saloną,  musiał  kapitulować.  Wzięty  do 
niewoli,  odprowadzony  był  najpierw  do  Rzymu,  a 
następnie  na  stały  pobyt  do  Rawenny  z  rozkazu 
Tyberyusza.  "' 

Bato-  Osobistość  zagadkowa,  która  miała  być 
królem  Kattów  około  r.  130  przed  Chr.  Miasto 
Battenberg  w  Hessyi  i  wieś  Battenfeld  mają  od 
niego  pochodzić.  Syn  jego  B.  młody,  oddzielił  Ba- 
tonów od  Kattów  i,  udawszy  się  r.  127  do  Nider- 
landów, miał  jakoby  otrzymać 
od  króla  Menapiusa  kraj,  poło- 
żony między  Waalem  a  Waa- 
sem.  '• 

Batooiinus  (p  a l  e o  n  t).  Ro- 
dzaj kopalnego  szkarłupnia  z  rzę- 
du liliowców  paleozoicznych  ( Pa- 
laeocrinoidea),  o  kielichu  okrą- 
głym z  licznych  tarczek  złożo- 
nym, zdobnych  promienistemi 
wypukłościami.  — Pancerz  brzu- 
szny wydłużony  w  długą  rurkę 
odbytową,  ^)  często  od  ramion 
dłuższą.  Ramion  20  do  50.  Wy- 
stępie e  w  dolnych  piętrach  for- 
macyi  węglowej,  wyłącznie  tyl- 
Pig.  37  Batocrinu«  ^"^  "^  Ameryce  północnej  lic«- 
pyriformis  z  dolne-  aemi  gatunkami,  jak  B.  pyn- 
gi)  ogniwa  węglowego  formis,  rotundtts,  discoideusi  t.  p. 
w  Burlington  (Jowa;  Batoczyna,  wieś  W  Serbii, 
Okaz  do  połowy  ra-  ^  (joji^jg  ^epenicy,  przy  drodze 
mion   pozbawiony  <Ha  .  ,  ^^       K        •"  •^,/  o„,^„ 

odsłoniMua  pancerza  *el.  z  Kragiijewacu  do  Belgra- 
grabietowego  i  poka-  du,  pamiętna  zwycięstwem  wojsk 
zaiiia  wydłużenia  pan-  austryackich,  pod  margrabią 
r'bk  ^°toW  T  I^"<lwikiem  Badeńskim  nad  tur- 
sT  myikI.'^k^iZl-^»"^i  pod  Arabim  paszą,  dnia 
kości  naturalnej.      26  sierpnia  1689r.  '" 


Aud-S. 
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Satog,  V.  Batoh,  V.  Batów,  wieś  nad  rzecz- 
ką t.  a.  w  powiecie  bracławskim,  gub.  podolskiej 
(dawaem  wojowództwie  bracławskiem),  leźy  na 
płaazczyżnie  równej,  bezleśnej.  Należała  dawniej 
do  klucza  tulczyńskiego  Potocldob,  w  r.  1775  liczy- 
ła dymów  69,  później  przeszła  na  własność  rządu. 
Za  panowania  cesarza  Mikołaja  zaliczona  do  t.  zw. 
osad  wojennych,  była  całkowicie,  według  ogólnego 
planu,  przebudowana  na  innym  gruncie;  ale  po  zwi- 
nięciu  rzeczonych  osad,  mieszkańcy  jej  powoli  prze- 
nieśli swą  siedzibę  na  dawne  miejsce. — B.  pamiętny 
jest  klęską  Marcina  Kalinowskiego,  hetmana  pol. 
kor.,  który  stał  tu  obozem  w  6,000  jazdy  i  3,000 
piechoty.  Napadnięty  1  czerwca  1652  r.  przez 
Bohdana  Chmielnickiego,  zmierzającego  na  Wołosz- 
oayznę  dla  zdobycia  córki  hospodarskiej  dla  swego 
syna,  Tymoszka.  —  poległ  hetman,  wraz  z  synem 
Samuelem,  kasztelanem  czernihowskim  Odrzywol- 
skim,  starostą  krasnostawskim  Markiem  Sobieskim, 
starszym  bratem  Jana,  późniejszego  króla,  i  wszyst- 
kiem  niemal  rycerstwem.  Bezecnyoh  morderstw 
dokonali  tatarzy,  którym  kozacy  przyrzekli  wyna- 
grodzenie za  każdą  głowę.  Inna  bitwa  pod  B-iem 
miała  miejsce  w  r.  1666.  Begimentarz,  Sebastyan 
Machowski,  mając  tylko  6,000  rycerstwa,  uderzył 
na  40.000  tatarów  i  20,000  turków  Piotra  Doro- 
szeńki,  przez  co  poniósł  klęskę  zupełną.  Siad 
zapasów  wojennych  stanowią  mogiły  i  części  oko- 
powisk. 

Batokowie,  (Batoka,  Batonga)  plemię  mu-, 
rzyńskie  w  Afryce  środkowej  ze  szczepu  negrów 
Bantu,  zamieszkuje  wyżynę,  od  1,000 — 1,500  m.  nad 
p.  m.  wzniesioną  i  objętą  łukiem,  jaki  tworzy  środ- 
kowy bieg  rzeki  Zambezi.  Politycznie  należą  do 
państwa  Barotse  v.  Mabunda,  lecz  wraz  z  niem  wchodzą 
w  sferę  interesów  angielskich.  Jest  to  lud  ciemnej, 
prawie  ozameg  cery,  wzrostu  średniego;  zajmuje  się 
rolnictwem,  hodowlą  bydła,  rybołówstwem  i  poiowa- 
,niem;  do  robót  w  polu  używa  narzędzi  drewnia- 
nych, a  nie  kamiennych  lub  żelaznych;  budi^e 
chaty  na  wysokich  palach,  nie  tyle  z  obawy  przed 
powodzią,  ile  dla  zabezpieczenia  się  przed  napaścią 
dzikich  zwierząt,  a  zwłaszcza  hyeny;  czci  żywioł 
wody,  widząc  jej  potęgę  w  sławnym  wodospadzie 
Wiktoryi,  utworzonym  przez  rzekę  Zambezi;  z  tego 
też  powodu  dwie  wyspy  ponad  wodospadem  uważa 
za  siedlisko  bóztwa. — U  B-ów  istnieje  zwyczaj  wy- 
bijania przednich  zębów,  co  czyni  się  dla  upiększe- 
nia twarzy  i  mu  ten  skutek,  że  dolne  zęby  wyrasta- 
ją silniej  i  rozpychają  dolną  wargę  ku  przodowi. 
Urodzajna  gleba  wydaje  znaczną  ilość  zboża,  które 
w  ciągu  roku  nie  może  być  zużytem,  że  zaś  i  prze- 
chowanie go  na  rok  następny  jest  trudnem  z  po- 
woda robactwa,  przeto  B-wie  wyrabiają  ze  zboża 
tmaek  w  rodzaju  piwa,  stanowiący  ulubiony  ich  na- 
pój. Taniec  i  muzyka  są  najpospolitszemi  zabawa- 
mi— ubiór  składa  się  z  przepaski  naokoło  bioder, 
a  broń  z  dzidy,  łuku  i  tarczy  skórzanej.  Ważniejsze 
osady  B-ów  leżą  nie  nad  główną  rzeką,  lecz  na  wy- 
żynie, jak  np.  Monse,  Kalemo  i  t.  p.  Kraj  ich  zwie- 
dzał Livingstone  i  E.  Hołub.  '^"*-  s- 

Batometr    albo    B  a  t  y  m  e  t  r  (z  grec.  ba  to  r, 
głębokość),  przyrząd  do  mierzenia  głębokości   wód. 


a  w  szczególności  wód  morskich.  W  starożytności 
brakło  środków  do  obserwacyi  i  pomiarów,  a  morze 
zarówno  niezgłębionem,jak  i  niezmierzonem  wyda- 
wać się  musiało.  Piutarch  wszakże  i  Pliniusz  przyj- 
mują, że  głębokość  morza  wyrównywa  wysokości 
gór  i  wynosi  zatem  10  do  15  stadyów;  zestawienie 
to  uważać  można  za  niejakie,  choć  ogólnikowe,  przy- 
bliżenie do  prawdy,  które  dziś  niedorzecznością  przy- 
najmniej nie  razi.  W  średnich  dopiero  wiekach  za- 
częto używać  do  sondowania  morza  ołowianki,  t.j. 
ciężaru,  uczepionego  na  linie,  która  jednak  dochodziła 
najwyżej  do  400  metrów  długości.  W  r.  1818  John 
Ross  używał  ołowianki,  ważącej  6  centnarów,  na  li- 
nie długości  1970  m.;  istotnie  jednak  dokładnym 
pomiarom  głębokości  morza  dały  początek  dopiero 
prace  przygotowawcze  przy  zakładaniu  podmorskich 
drutów  telegraficznych  przez  ocean  Atlantycki,  w  ostat- 
nich zaś  latacie  podjęte  były  kosztem  różnych  państw; 
Anglii,  Stanów  Zjednoczonych,  Franoyi,  Austryi 
i  Niemiec,  wyprawy  naukowe  w  celach  badań  mo- 
rza; w  szczególności  zaś  wyprawy  na  okrętach  Light- 
ning,  Percupina,  Qazella,  Tusoarora,  dały  dokładne 
pojęcie  o  ukształtowaniu  czyli  o  profilu  dna  wiel- 
kich oceanów,  wykazały  najznaczniejsze  ich  głębie, 
przechodzące  8,500  metrów,  a  nadto  zapoznały  nas 
z  zupełnie  dawniej  tajemniozem  życiem  w  wielkich 
głębokościach  morskich.  Jeżeli  idzie  o  sondowanie 
głębokości,  nieprzeohodsących  200  —  300  m.,  wy- 
starczyć może  zwyczajna  ołowianka;  do  głębokości 
znaczniejszych,  dochodzących  do  2,000  m.,  posługi- 
wać się  trzeba  ciężarem  przynajmniej  70 — 80  kilo- 
gramów, który  wymaga  liny  grubości  25  milime- 
trów. Jakkolwiek  w  zasadzie  takie  zapuszczanie 
ołowianki  wydaje  się  prostem, znaczną  trudność  przed- 
stawia dokładne  uchwycenie  chwili,  w  której  oło- 
wianka uderza  o  dno,  a  trudności  te  wzrastają  wraz 
z  głębokością.  Prądy  wody,  istniejące  w  głębi,  albo 
też  ruch  statku,  z  którego  się  sondę  zapuszcza,  od- 
chylają linę  od  pionu  i  powodować  mogą  jej  po- 
ciąganie wtedy  jeszcze,  gdy  ołowianka  spoczywa 
już  na  dnie.  Dopóki  na  okoliczność  tę  należytej 
nie  zwracano  uwagi,  pomiary  wydawać  mogły  łatwo 
głębokość  zbyt  znaczną,  dla  tego  też  badania  nieco 
dawniejsze  zaufania  nie  budzą.  Tak  np.  Denłiam 
i  Parker,  między  wyspą  Tristan  d'Acunha  a  Ame- 
ryką południową,  wysondowali  głębie,  wynoszące 
14,100  i  15,180m.,  pomiary  wszakże  nowsze  w  tych- 
że samych  miejscach  wykazały  głębie  o  wiele  mniej- 
sze. Trudności  te  pokonywa  szczęśliwie  B.  brooke'a, 
którym  się  posługiwał  Maury.  Ołowiankę  stanowi 
tu  przewiercona  kula  armatnia,  przez  którą  prze- 
chodzi pręt  żelazny,  posiadający  na  górnym  swym 
końcu  dwa  ramiona,  na  których  zawiesza  się  po- 
wyższa kula;  skoro  wszakże  przyrząd  uderza  o  diio, 
kula  pociąga  te  ramiona  i  odchyla  je  ku  dołowi, 
a  stąd  odczepia  się  i  zsuwa  z  pręta,  dając  tem  znak, 
że  <iłowianka  dosięgła  dna.  Pręt  na  dolnym  końcu 
może  być  wyżłobiony  i  w  zagłębieniu  tem  wy- 
pełniony łojem,  a  to  dla  chwytania  próbek  gruntu 
dna  morskiego.  Do  wydobywania  większych  ilości 
tych  substancyi  służą  różne  urządzenia  jak:  Oło- 
wianka .buldogowa",  stanowiąca  rodzaj  worka, 
który  po  uderzeniu  o  dno  zamyka  się  jak  paszczęka 


Digitized  by 


Google 


94 


Batometr. 


buldoga;    ołowianka    szHfelkowa  Fitzgeralda: 
hydrobatometr,    którego    pręt    opatrzony   jest 
w  czteiy  kamery,  otwierające  siei  zamykające  klap- 
kami.   Przy  głębokościach  mniejszych  wystarczają 
środki  prostsze;  do  Bondowaaia  jezior  tatrzańskich  za- 
stosował Dziewulski  urządzenie,  wskazane  na  fig.  38. 
Podstawa  drewniana,   mająca   postać  głoski  Z,  po- 
ziomem Bwem,  dolnem  ramieniem,  za  pomocą  szrub 
C  i  D,  przytwierdzona   jest  do  deski,  należącej    do 
statku;  na  końcu  zaś  górnego  ramienia   poziomego 
osadzona  jest  rura  kauczukowa,  a  do  niej  przycze- 
piony blok  A,    przez    który  przechodzi  lina,  dźwi- 
gająca   ołowiankę   O.  Lina  ta    przechodzi   jeszcze 
przez    dwa  bloki,  a  to  dla  dogodniejszego  pociąga-  i 
nia  jej  z  łodzi,  gdzie  jest   nawiniętą  aa  walec   P,  | 
osadzony  na  pręcie  E,  wkręconym   do  deski.    2na-  | 
czenie   pomocniczej    rury    kauczukowej    polega   na  | 
tem,    że    pod    wpływem    ciężaru    ołowianki    wy-  | 


wianka  polega  na  zasadzie  aueroidów:  składa 
się  z  kilku  pudełek  metalowych,  których  ściany 
uginają  się  tem  więcej,  im  większemu  poddane  są 
ciśnieniu;  wielkość  tego  wygięcia  zaznacza  się  na 
odpowiedniej  podziałce  i  odczytuje  po  wydobyciu 
z  wody,  zkąd  głębokość  jej  obliczyć  się  daje.  Po- 
dobnież urządzony  jest  B.  Schreibera.  W  B-e 
Thomsona  na  drucie  zawieszona  jest  rura  szkla- 
na, od  dołu  otwarta,  której  ściana  jest  wewnątrz 
pokryta  powłoką  chromianu  srebra;  im  głębiej  oło- 
wianka ta  zapada,  tem  wyżej  wdziera  się  woda 
morska  w  rurę,  rozkłada  powłokę  i  czerwoną  jej 
barwę  zamienia  na  jasno -żółtą,  a  ztąd,  przez  obli- 
czenie lub  z  podziałki  empirycznej,  głębokość,  do 
której  rura  zeszła,  oznaczyć  można.  W  ostatnich 
więc  B-ach  lina  potrzebna  jest  tylko  do  zapuszcza- 
nia ołowianki,  ale  nie  do  odczytywania  długości; 
urządzono  wszakże  B-y  zgoła    bez    liny.    Już 


Fig.  38.    Batometr  stosowany  przez  Dybowskiego  i  Dziewuliliiego. 


Fig   39.    Batometr  Rousieta. 


dłużą  się  i  odchyla  od  pionu,  jak  widzimy  na 
fig.  38;  w  chwiU  natomiast,  gdy  ołowianka  dotyka 
dna,  rura,  oswobodzona  od  wyprężającego  ją  cię- 
żaru, kurczy  się  natychmiast  i  wraca  do  kierunku 
pionowego,  co  chwilę  uderzenia  o  dno  pozwala  do- 
kładnie uchwycić.  Sama  ołowianka,  urządzona  na 
wzór  żelaza  do  chwytania  lisów,  jest  pomysłu  Dy- 
bowskiego, który  jej  używnł  do  badania  dna  je- 
ziora Bajkalskiego.— Ważne  udoskonalenie  6.  wpro- 
wadził W.  Thomson,  przez  zastąpienie  grubej  liny 
cienkim  drutem  stalowym,  który  się  z  wału  odw^a 
z  jak  najmniejszem  tarciem.  B-y  być  mogą  dalej 
urządzone  tak,  że  rezultaty  swych  pomiarów  same 
zapisąją  lub  regestrują.  W  B-e  White'a  drut  na- 
winięty jest  na  bębnie  z  żelaza  cynkowanego,  na 
którego  osi  osadza  się  przyrząd  zegarowy,  po- 
zwalający ocenić  ilość  obrotów  walca;  w  chwili, 
gdy  ołowianka  o  dno  uderza,  walec  się  zatrzymiye. 
W    B-e  Hopfgartnera    i    Arzbergera    oło- 


w  wieku  XVII  proponowano  w  tym  celu  u  cięż- 
kiej kuli  uczepić  lekką,  wydętą  podkowę  metalową 
tak,  by  po  uderzeniu  kuli  o  dno  morskie  oswoba- 
dzała  się  i  wypływała  na  powierzchnię, — z  czasu, 
upływającego  między  chwilą  zapuszczenia  tej  oło- 
wianki a  chwilą  ukazania  się  podkowy,  możnaby 
głębokość  wody  obliczyć.  Z  różnych  tego  rodzaju 
pomysłów  najlepszy  jest  B.  Roussefa  (fig.  39), 
który  się  składa  z  rury,  zawierającej  przyrząd  ze- 
garowy do  liczenia  ilości  obrotów  szruby,  złożonej 
z  kilku  skrętów  i  znajdującej  się  poniżej  rury;  po 
uderzeniu  o  dno  odczepia  się  balast;  pływak,  osa- 
dzony na  górnym  końcu  rury,  unosi  ją  do  góry, 
a  zarazem  szruba  przechodzi  w  ruch  i  liczbę  swych 
obrotów  zaznacza  na  tarczach  zegarowych. — Można 
wreszcie  głębokość  morza  w  każdem  miejscu  ozna- 
czyć i  drogą  pośrednią,  a  mianowicie  z  natężenia 
siły  ciężkości.  Ponieważ  woda  morska  posiada  cię- 
żar właściwy    mniejszy  aniżeli  ląd  stały,  natężenie 
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siły  ciężkości  z  tego  powodu  aa  morzu  musi  być 
mniejsze,  aniżeli  pod  tąż  samą  szerokością  na  lą- 
dzie, a  na  tej  zasadzie  polega  B.  Williama 
Siemensa.  Składa  się  głównie  z  rury  stalowej, 
zawierającej  słup  rtęci,  której  ciężar  zmienia  się 
z  natężeniem  przyciągania  ziemi  w  miejscu,  gdzie 
przyrząd  jest  umieszczony.  Rura  stalowa  jest  od 
dołu  zamknięta  giętką  płytą  stalową,  która  środ- 
kowym swym  punktem  oparta  jest  na  pręciku, 
utrzymywanym  przez  sprężyny,  uczepione  do  ramy, 
osadzonej  na  górnym  końcu  przyrządu.  Gdy  przy- 
ciąganie się  wzmaga,  ciężar  rtęci  staje  się  zna- 
czniejszym, giętkie  dno  wygina  się  ku  dołowi  i  wy- 
pręża silniej  sprężyny;  gdy  przyciąganie  słabnie, 
zactiodzi  działanie  odwrotne.  Ztąd  szczyt  rtęci  prze- 
suwa się  ku  dołowi  lub  w  górę,  ruch  więc  ten 
pozwala  wnosió  o  zmianach  natężenia  siły  cięż- 
kości, a  tern  samem  o  głębokości  morza.  Podziałka 
urządza  się  na  zasadzie  wywodów  teoretycznych, 
lub  przez  porównanie  z  innym  B-em.  Przyrząd  ten 
w  wielu  już  razach  okazał  się  dokładnym  i  uży- 
tecznym. Co  do  rezultatów,  osiągniętych  z  pomia- 
rów głębokości  morza,  ob.  morze,  ocean.— Por. 
Ounther  ,Die  bathometrisohen  Instrumente  und 
Methoden'  (Zeitsohrift  fiir  Instrumentenkunde  1883) 
Bogusławski  „Handbuch  der  Oceanographie'  (t.  I, 
1884),  Siemens  ,Der  Bathometer"  (1877).  Dzie- 
wulski: ,Ołowianka  i  jej  użycie"  (Pam.  iizyo^rafi- 
omy,  t  I,  1881).  s.k. 

B&ton  (franc);  1)  znak  długich  pauz,  przynaj- 
mniej dwutaktowych;  2)  pałeczka  dyrektora,  którą 
kieruje  (.dyryguje")  wykonaniem.  *•  ^•'■ 

B^tonl  Pompeo  Oirolamo,  słynny  malarz 
włoski,  (•  1708  w  Luoce  —  f  1787  w  Rzymie),  miał 
być  złotnikiem,  malarstwa  uczył  go  początkowo 
£>eba8tian  Conca.  W  Rzymie  kształcił  się  na  Ra- 
faelu, miłował  podniosłość  i  piękno.  Nąjpowszech- 
niej  znaną  jest  jego  , Magdalena  pokutująca"  z  ga- 
leryi  Drezdeńskiej.  Największem  i  uajlopszem  dzie- 
łem B-go  jest  obraz,  o  postaciach  olbrzymich  wy- 
miarów, w  kościele  kartuzów  Naj.  Paimy  Anielskiej 
w  Rzymie:  „Strącenie  Szymona  czarownika."  Ry- 
sunek śmiały,  ruch  ogromny,  tylko  koloryt  nieco 
pstry,  pr«y  jasności  i  ożywieniu.  Zbiór  Willanow- 
ski  posiada  dwa  obrazy  B-go:  .Poezya  i  ,Szkuki  pię- 
kne.* Śród  panującego  manieryzmu,  zamiłowanie 
prawdy  naturalnej,  wzniosło  B.  na  szczyt  doskona- 
łości. Malował  dzielnie  portrety,  papieżów:  Bene- 
dykta XIV,  Klemensów:  XIII,  XIV  i  Piusa  VI.  Ce- 
sarzów:  Józefa  II,  Leopolda  II  i  Maryi  Teresy.   *•  **• 

B&tonnier.  We  Pranoyi  adwokat,  postawiony 
przez  wspóttowarzyszów  na  czele  ciała  adwokac- 
kiego przy  każdym  sądzie  apellacyjnym  i  przy 
każdym  trybunale  pierwszej  instancyi.  Nazwę  tę 
nosi  on  od  laski  (baton)  którą  dźwigał  dawniej,  jako 
prezydent  bractwa,  zarazem  religijnego  i  sądownicze- 
go, Św.  Mikołaja.  Po  różnych  kolejach,  jakim  uległo 
samo  prawo  do  mianowania  tego  przedstawiciela 
stanu  adwokackiego  i  sposób  jego  nominacyi,  adwoka- 
tom przyznanem  zostało  to  prawo  stanowczo  w  osta- 
tnim roku  istnienia  drugiego  cesarstwa  (1870  r.).  B. 
obieranym  jest  corocznie  przez  większość  zgromadze- 
nia (de  rOrdre),  złożonego   ze  wszystkich   adwoka- 


tów, umieszczonych  w  spisie.  Tam  t^lko,  gdzie  jest 
mniej  niż  sześciu  adwokatów,  trybunał  mianuje  dla 
nich  batonniern.  Z  mocy  swojego  mianowania  B. 
jest  przedstawicielem  i  obrońcą  właściwego  ciała 
adwokackiego.  On -to  wynosi  i  przeciw  niemu  są 
wynoszone  do  sądu  żądania,  dotyczące  ciała  adwo- 
kackiego.  On  także  przemawia  i  działa  w  imieniu 
swych  współtowarzyszów  w  razie  koUizyi,  która-by 
zaszła  pomiędzy  nimi  a  sądem;  prezyduje  w  radzie 
zgromadzenia  adwokatów,  nie  mając  wszakże  głosu 
rozstrzygającego  i  wykonywa  postanowienia  rady. 
W  przymiocie  naczelnika  miejscowego  stanu  adwo- 
kackiego wykonywa  względem  współtowarzyszów 
swoich  władzę  raczej  moralną,  niż  istotną,  strofu- 
jąc ich  za  usterki  lżejsze,  zagadzając  spory,  udzie- 
lając wszystkim  swoich  rad  i  awojej  pomocy.  Młodzi 
członkowie  adwokatury  są  przedmiotem  szczególnej 
jego  pieczy;  prezyduje  on  w  konferencyi  adwoka- 
tów i  zagaja  corocznie  jej  posiedzenie  mową  uro- 
czystą. Oodnośó  B-a,  zwłaszcza  przy  sądach  zna- 
czniejszych, jest  odznaczeniem  uajwyższem,  jakie 
adwokat  pozyskać  może.  Wielu  z  B-ów  ciała  adwo- 
kackiego paryskiego,  jak  Dupin,  Delange,  Baroohe, 
Jules  Favre.  zajmowali  wysokie  stanowiska  w  sądo- 
wnictwie i  polityce.  '•■'• 
■  Baton  BougO,  jedna  z  najdawniejszych  osad  fran- 
cuskich w  Ameryce  północnej,  a  następnie  czas  dłu- 
gi stolica  stanu  Luizyany  w  Unii  północno-amery- 
kańskiej— leży  na  lewym  brzegu  rzeki  Mississippi, 
przez  którą  prowadzi  wspaniały  most  drogi  żelaz- 
nej, jest  głównym  punktem  składowym  wszelldch 
zapasów  wojskowych,  posiada  cytadelę,  uniwersytet, 
kolegium  jezuickie,  instytut  głuclioniemycli  i  ociem- 
niałych, dom  poprawy,  kilka  klasztorów  i  kościołów, 
7,500  m-ców.  —  W  okolicy  urodzajnej,  ale  niezdro- 
wej, wielkie  plantacye  bawełny  i  trzciny  cu- 
krowej.                                                            *■*■  ^ 

Batonja  (Battouya),  miasteczko  w  komitacie 
węgierskim  C  san  ad,  przy  drodze  żelaznej  z  Ara- 
du do  Szegedinu,  trzy  kościoły:  katolicki,  prawo- 
sławny i  ewang.-reformowauy,  sąd  okręgowy,  9,195 
mieszkańców,  częścią  węgrów,  częścią  rumunów 
i  Serbów.  A»d.8. 

Bator  1)  B.,  właściwie  Nyir  B.,  jedno  z  naj- 
starszych miast  węgierskich  i  gniazdo  rodziny  Ba- 
torych, w  komitacie  Szabolcs,  przy  drodze  żel.  Nyi- 
regyhaza-Mate- szalka,  sąd  okręgowy,  dwa  kościoły: 
katolicki  i  ewang.- reformowany,  szlioła  handlowa, 
ożywione  jarmarki — 4,680  m-ców. — 2),  B.  wulkan 
na  wyspie  Bali  (Małe  Zundzkie),  z  dwoma  kratera- 
mi na  szczycie,  2  259  m.  a""*-  s*- 

Bator-Han-Tadża  (—  t  1654),  han  i  prawo- 
dawca kałmucki,  otrzymał  władzę  w  r.  1634,  po 
śmierci  ojca  swego  Chara-Chuły ;  w  r.  1640  nadał 
nowe  prawo  swemu  narodowi,  t.  z.  ,Prawo  stepo- 
we," ułożone  na  zasadzie  wszystkich  dotychczaso- 
wych praw  obyczajowych  i  oboniąziyąoe  od  tej  po- 
ry przy  rozstrzyganiu  wszelkich  spraw  wojskowych, 
cywilnych  i  karnych.  Ułożone  zgodnie  z  duchem 
narodowym,  prawo  to  jest  doskonałem  zwierciadłem 
zwyczajów,  charakteru,  stopnia  wykształcenia  umy- 
słowego i  trybu  życia  kałmuków.  Przekład  tego 
prawa    na   język    russki  dokonany   był  najpierw 
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z  niezbyt  ścisłego  przekładu  niemieckiego  Pallasa, 
w  czasopiśmie  .GtBepHuB  Ap^Hsi"  z  roku  1828, 
Nr.  2  i  3.  Obecnie  (w  rokn  1880),  wydany  został 
tekst  oryginalny  przez  Hołstuńskiego  (roieityHCKifi) 
p.  t.  ,MoHroJio-0&paTCKiS  Ycraai  1640  r.*,  Cn6. 
1880.  Stadyum  o  tem  prawodawstwie  wydał  Le- 
ontowicz  (JleoHTOBHm:  „  MoHrojio-Ka;iMuąKi3:  hjih 
OtpaTCKiS  YcTaBi,'  Odessa,  1879).  "• 

Batory  (Bńt hory,  także  de  Bśthor),  ród  wę- 
gierski. Wywodzą  go  heraldycy  węgierscy  od  przy- 
bysza ze  Szwabii,  niemieckiego  rycerza  nazwiskiem 
Wencelin.  który,  w  początkach  XI  wieku  osiadłszy 
na  Węgrzech,  liczne  usługi  królowi  Stefanowi  I-mu 
(świętemu)  w  pokoju  i  wojnie  wyświadczył  i  za  to 
licznych  łask  doznał,  a  zwłaszcza  hojnie  dobrami 
wyposażony  został.  Miał  on  pochodzić  z  rodu  Guth- 
keled  (Gutgeld),  od  którego  się  takie  kilka  innych 
rodzin  magnatów  węgierskich  wywodzi.  Ów  Wen- 
celin, czy  któryś  z  jego  potomków,  miał,  według 
legendy  dawnej,  zabić  smoka,  gnieżdżącego  się 
wśród  bagien  pod  zamkiem  Ecsćd  (obecnie  Bted) 
i  wyrządzającego  ogromne  szkody  ludności  oko- 
licznej. Stąd  miał  otrzymać  od  wybawionej  lud- 
ności przydomek  Bś,thor,  co,  jak  tłumaczą  daw- 
ni  heraldycy,  znaczy  tyle,  co  .animus  magnani- 
mus"  —  odważnego  serca  pogromca.  Legenda  po- 
wyższa stoi,  zdaje  się,  w  związku  z  herbem  domu 
B.;  powstała  ona,  prawdopodobnie,  dla  wytłómaoze- 
nia  go,  opiewa  bowiem,  iż  ów  pogromca  umieścił 
na  pamiątkę  swego  czynu  na  tarczy  swej  trzy  smo- 
cze zęby,  otaczając  ją  wizerunkiem  skrzydlatego 
smoka,  sięgającego  pyskiem  do  skrętów  ogona. 
Pewne  wiadomości  o  domu  B-ych,  pozwalające  ze- 
stawić genealogiczny  porządek  jego  potomków,  się- 
gają początków  lub  połowy  XIII  w.  W  tym  czasie 
żyje  Andrzej,  zwany  w  dokumentach  de  Rakomóz. 
Syn  jego,  Briccius,  otrzymał  od  króla  Władysława 
IV  (1272—1290)  włość  Bathor  (Batur)  w  górnych 
Węgrzech  i  jego-to  dopiero  poczynają  źródła  ozna- 
czać przydomkiem  ,de  B."  (po  węgiersku  Bńthori). 
Syn  Bricoiusa,  Łukasz,  otrzymał  od  króla  Karola 
Roberta  w  r.  1325  zamek  i  dobra  Ecsćd  i  daje  po- 
czątek starszej  linii  domu,  piszącej  się  ,de  Bcsćd" 
lub  „oomes  a  E.*,  czyli  hrabiami  z  Ecsćdu  lub  na 
Ecsćdzie.  Wnuk  Bricoiusa  a  bratanek  wspomniane- 
go Łukasza,  syn  Jana  de  B.,  Władysław,  nazywa- 
ny w  źródłach  ,oomes  de  B.",  żyjący  w  drugiej 
połowie  XIV  w.,  nabył  w  r.  1357,  przez  ożenienie 
się  z  Anną  Magyesallya,  jej  dobra  rodowe,  Somlyó, 
i  odtąd  pisał  się  „de  B.  et  Somlyó',  lub  BathOtry 
de  Somlyó.  Starsza  linia  jego  potomków  używała 
już  odtąd  stale  tego  dodatku  przy  rodowem  nazwi- 
sku. W  trzeciem  pokoleniu  zaś  rozdwaja  się  ta  li- 
nia: starsza  zatrzymiye  dobra  i  przydomek  „Somlyó", 
młodsza  od  imienia  jednego  z  członków,  Stanisła- 
wa, zwie  się  B.  Stauislofi,  lub  od  dóbr  Z  inny — 
„B.  de  Zinny".  Prócz  dwu  najważniejszych  linij 
domu  B-ych  z  Ecsćd  i  Somlyó,  należy  wspomnieć 
także  linię  tego  domu,  piszącą  się  „de  Simony"  lub 
,de  Simohn",  powstałą  w  połowie  XV  w.,  a  wywo- 
dzącą się  od  Michała  Bathorego.  Potomek  jego, 
Andrzej  Karol  B.  Simolin,  począł  się  pisać  z  koń- 
cem XVI  w.  poprostu  baronem  Simolin,  a  jego  syn. 


I  Maciej  Karol,  wyniósłszy  się  w  początkach  XVII  w- 
I  do  Szwecyi,  dał  początek  liniom  tego  domu,  osiad- 
łym w  Kurlandyi  i  Prusieoh,  dotychczas  istmejąoym 
(baronowie  Simolin:  z  Weitenfeld  i  Jabtela,  z  Per- 
bohnen  i  Gross-Dselden).  —  Członkowie  linii  Ecsód 
i  Somlyó  odegrali  w  dziejach  Węgier  i  Siedmiogro- 
du najwybitniejszą  rolę,  uczynili  ród  B-ych  sławnym 
w  dziejach  nietylko  własnej  ojczyzny.  Począwszy 
od  XV  w.  spotykamy  ich  na  najwyższych  godnoś- 
ciach i  dygnitarstwach  Węgier  i  Siedmiogrodu.  Po 
czasach  największej  świetności  (druga  połowa  XVI 
wieku)  następuje  zupełny  upadek  domu:  linia  Eosód 
wygasła  z  początkiem  XVII  w.  na  Stefanie,  zmar- 
łym w  r.  1605,  —  linia  Somlyó  w  r.  1618  na  Ga-  ! 
bryelu,  księciu  Siedmiogrodu,  tak,  iż  cały  majątek 
obu  przeszedł  przez  Zofię,  córkę  Andrzeja  (VIII)  B. 
i  Anny  Zakrzewskiej,  do  rodziny  Rakoczych.  Linia 
B.  Stanislofi  lub  de  Zinny  wygasła  w  r.  1600.  —  | 
Kilkakrotnie  łączył  się  dom  B-ych  z  domami  pol- 
skiemi.  W  pierwszej  połowie  XV  w.  żyjący  Stefan 
(II)  B.  z  linii  Somlyó,  wielki  stolnik  królewski  {da- 
piferorum  regdlium  magister),  a  później  wojewoda  sie- 
dmiogrodzki (1438  r.),  pojął,  wstępując  w  powtór- 
ne związki  małżeńskie,  Zofię  Radziwiłłównę,  córkę 
Mikołaja,  wojewody  wileńskiego;  Stefan  (VII)  B. 
z  linii  Ecsćd,  nadżupan  Temeszwaru,  później  palatyn 
Węgier,  ożeniony  był  z  Zofią,  księżniczką  mazowiecką, 
córką  Konrtida^  Krzysztof  B.  Somlyó,  ks.  Siedmiogrodu, 
brat  króla  Stefana,  pojął  w  drugie  małżeństwo  Krysty- 
nę, ks.  Radziwiłłównę,  a  córka  jego,  Oryzelda,  poślubiła 
Jana  Zamoyskiego,  kanclerza  i  hetmana  w.  koron- 
nego; Stefan  (X)  B.  Somlyó,  bratanek  króla,  był  żo- 
naty z  Zoiią  Kostczanką,  a  najmłodszy  z  jej  synów, 
Andrzej  (VIII),  ostatni  potomek  męski  B-ych  Somlyó, 
poślubił  Annę  Zakrzewską,  urodzoną  także  z  Kost- 
czanki;  córka  jej,  Jadwiga,  wydana  za  Lupstowskie- 
go,  po  śmierci  męża  osiadła  w  Staniątkacb  i  tam 
umarła.  (Ob.  ,Das  Hans  Bathory  in  seinen  Ver- 
zweigungen  von  Christian  v.  Stramberg",  Berlin, 
1853; — i  „Stammtateln  d.  Geschlechtes  B&thory, 
herausg.  v.  Al.  Fr.  v.  Simolin".  Berlm,  1855).  — 
Od  końca  XV  w.  istniał  antagonizm  między  liniami 
B-ych  z  Ecsćd  i  Somlyó,  pierwsi  bowiem  byli  zwo- 
lennikami Habsburgów,  drudzy  niezawisłości  Węgier 
i  Siedmiogrodu.  Ostatni  skłaniali  się  raczej  do 
uległości  pewnej  wobec  Turcyi,  zwierzohuiutwo  jej 
bowiem  uważali  za  mniej  ciężkie,  niż  panowanie 
Habsburgów.  Antagonizm  ten  ustał  dopiero  w  ostat- 
uiem  dziesięcioleciu  XVI  w. 

Batory  Stefan  III  de  Ecsćd  (t  1444), palatyn 
węgierski.  Jest  jednym  z  pierwszych  członków  rodu, 
o  którym  obszerniejsze  wzmianki  spotykamy  u  history- 
ków węgierskich.  Kolejno  dostąpił  najwyższych  godno- 
ści na  Węgrzech.  Od  r.  1419  do  1432  był  wielkim 
stolnikiem  koronnym,  którą  godność  zamienił  w  r. 
1435  na  urząd  najwyższego  sędziego  w  państwie 
Q'udex  curiae  regiae).  Później  został,  w  uznaniu  za- 
sług, mianowany  palatynem  Węgier.  Na  tej  godno- 
ści zastał  go  Władysław  Warneńczyk,  kiedy  wyt>ór 
i  wola  narodu  oddały  mu  koronę  państwa.  Do- 
świadczony doradca  kilku  królów  nie  odstępował 
młodego  monarchy  na  polach  Warny,  dzieląc  z  nim 
niebezpieczeństwo,    znalazł    też  śmierć  obok  niego. 
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Padł  wraz  z  wielką  chorągwią  królewską,  nad  któ- 
rą powierzono   ma  pieozę. 

Batory  Stefan  V  de  Ecsód  (f  1493), 
Tojewoda  Biedmiogrodski.  Odziedziczył  po  ojcu, 
St^uiie  Ill-oim,  godność  najwyższego  sędziego, 
którą,  powołany  na  wojewodę  Siedmiogrodu,  zło- 
łjL  Za  liczne  zasługi  został  hojnie  wynagrodzo- 
ij  pnez  króla  Macieja  Korwina,  którego  łaski  tern 
omniejsze  ma  być  musiały,  iż  monarcha  ten  po- 
tnych domów  magnac^ch  nie  lubiał  i  konsek- 
weatoie  je  podkopywał.  W  r.  1479,  wspólnie  z  do- 
wódcą twierdzy  Temeszwaru,  Pawłem  Kinizsi,  zadał 
tarkom  zoaczaą  klęskę  na  Polu  Brodowem  (Brod- 
feld,  po  wę^er.  Kenyórmozo),  pod  miastem  Szśsz- 
TUOB  (Broos)  w  Siedmiogrodzie.  W  r.  1491  podpi- 
sz zawarte  w  Preszburgu  między  Władysławem 
JigieUoaczykiem  a  ces.  Maksymilianem  1  układy, 
apewoiające  potomkom  cesarza  dziedzictwo  po  Wła- 
dj^awie,  gdyby  ten  męskich  potomków  nie  miał. 
Z  i^o  braci,  Andrzej  (III),  strażnik  korony 
T^erskiej  (1492)  i  Mikołaj,  biskup  Syrmii, 
byli  mężami  wielkiej  nauki;  radę  ich  cenił  Maciej 
Korwin. 

Batory  Władysław  III  Somlyó  (t  1462), 
aypierw  dygnitarz  dworski  (stolnik  królewski),  na- 
s^nie  zakonnik,  przełożył  pierwszy  na  język  wę- 
gierski biblię.   (Por.  Fessler:  ,Gesch.  Ungarns"). 

Batory  Stefan  VII  de  Eosśd  (t  1535), 
bratanek  Stefana  V-go,  doszedł  za  panowania 
Władysława  Jagiellończyka  do  wielkiego  wpły- 
wn  i  znaczenia.  Poskromione  silną  ręką  Korwina 
możnowładztwo  węgierskie  starało  się,  wyzyskując 
^bość  Władysława,  stracone  za  jego  poprzednika 
stanowisko  i  wp^yw  na  sprawy  państwa  odzyskać 
kosztem  żywiołu,  który  król  Korwin  do  udziału 
w  iycin  politycznem  powołał,  chcąc  mieć  w  nim 
podporę  w  walce  z  oligarchami,  t.  j.  kosztem  drob- 
aej  szlachty.  Głową  tego  świeżego  i  burzliwego 
oynnika  w  ustroju  państwowym  Węgier  był  Jan 
Zapolya,  wojewoda  siedmiogrodzki,  naczelnikiem  zaś 
'  stronnictwa  możnowładczego,  czyli  dworskiego,  szu- 
I  k^ącego  wobec  groźnej  popularności  Zapolyi  opar- 
'  da  na  żywiołach  obcych,  szlachcie  nienawistnych, 
dąlącego  do  połączenia  Węgier  z  państwem  Uabs- 
I  bnrgów,  był  Stefan  B.,  nadżupan  komitatu  Szala, 
I  p^oiej  koDiitata  Temes  i  głównodowodzący  (capitaneus 
a^emus)  dolnych  Węgier.  ICiedy  w  r.  1514  wy- 
buchł bunt  chłopski  pod  wodzą  Jerzego  Dócsa,  Bernu 
pnypadło  zadanie  stłumienia  tego  ruchu.  Otoczony 
Igrają  zbuntowanych,  byłby  jej  uległ,  gdyby  nie 
odsiecz  Zapolyi.  Z  wdzięczności  miał  się  B.  zobo- 
wiązać, iż  o  urząd  palatyna  Węgier  rywaUzować 
I  2  Zapolyą  nie  będzie,  w  roku  jednak  1519  godność 
tę  przyjął.  Na  usilne  żądanie  szlaclity,  oskarżają- 
<£j  B-ego  o  marnowanie  funduszów  państwa,  zanie- 
dlnoie  twierdz  na  granicy  tureckiej  i  konszachty 
z  Habsburgami  i  Turcyą, — grożącej,  że  płacić  podat- 
ków nie  będzie,  jeśli  B.  godność  palatyna  zatrzyma 
nadal,  odebrał  mu  ją  król  w  r.  1023;  już  w  ro- 
ku jednak  następnym  powierzył  mu  ją  na  nowo. 
Wywołało  to  na  sejmie,  na  polu  Rakos  zebranym 
w  r.  1525,  ogromne  oburzenie.  Gglośno  doma- 
gano się  sądu  na  B-ego,  obwiniając  go,  iż  on-to  spo- 
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wodował  utratę  Białogrodu  (Belgrad)  na  rzecz  Tur- 
cyi.    Król  stanął  w  jego  obronie,  wzburzenie  jednak 
umysłów  szlachty  było  tak  wielkie,  iż  B.,  z  obawy 
o   utratę   życia,  nie  mógł   się   na  sejmie    pojawić; 
w  Budzie  przyszło  do  rozruchów,  które  zaledwo  zdo- 
łano stłumić.     Jeszcze  silniej  atakowano  jego  stano- 
wisko i  zachowanie  na  sejmie  w  Hatvan  w  r.  1525. 
B.  zjawił  się  na  tem   zebraniu,  domagając  się,  by 
go  nie  potępiano  boz  dowodów,  oświadczając,  iż  godność 
swą  złoży,   jeśU  sąd  właściwy  winy  jakiejkolwiek 
mu  dowiedzie.    Nic  to   me   pomogło   wobec  wzbu- 
rzonej szlachty,  żądającej  jego   ustąpienia.     B.,  wi- 
dząc się  wobec  tego  wzburzenia  umysłów  w  niebez- 
pieczeństwie,   uciekł    z  sejmu  w  nocy  potajemnie, 
a  król  postanowił  go  poświęcić:    odebrał  mu  pala- 
tyństwo  i  oddał  je  Yerboozemu,  ulubieńcowi  szlach- 
ty.    Znienawidzony  od  przeciwników  swych,  B.  nie 
uległ  jednak.     W  radzie  królewskiej  miejsca  swego 
Yerbdczemu   ustąpić   nie  chciał,    groził,   że  zwoła 
nowy  sejm,  ten  bowiem,  który  go  godności  pozba- 
wił, nie  był  legalnym.   Dla  tem  skuteczniejszej  ak- 
cyi  w  swej  obronie,  zawiązał  bractwo  k  al  and  o  we, 
którego  członkowie  zbieraU  się  w  l-ym  dniu  każdego 
miesiąca  (calendae),  pozornie  w  celach   nabożeństwa, 
a  zobowiązywali  się  przysięgą  do  obrowy  króla  i  tro- 
nu przeciw  buntownikom  (stronnictwu  Z  apolyi)  i  wro- 
gom zewnętrznym.    Do  bractwa  przystąpili  głównie 
możnowładcy,  później  pozyskano  dla  niego  wielu  ze 
szlachty.     Nawet  król  i  królowa  mieli  być  tajnymi 
członkami  bractwa.  Mimo  ofiarowanej  w  zamian  za 
utracone  palatyństwo  godności  hrabiego  na  Tein  es, 
nie  dał  się  B.  do  zgody  skłonić,    chociaż  położenie 
Węgier,  zagrożonych  wojną  z    Turcyą,    wymagało 
jednomyślnego  działania  wszystkich.  Na  sejm  1526  r. 
w  Budzie  przybył  B.  na  czele  zbrojnego  hufca,  a  tak- 
że członkowie  jego  bractwa  zjawili  się  w  zwartych 
szeregach.     Wysłańcy  jego    stanęli  przed  sejmem, 
żądając  zniesienia  uchwały,  zapadłej  w  Hatvan,  i  po- 
wrócenia B-emu  odebraneg  godności.     Za  zgodą  sej  - 
mu    uczynił    król    zadość    temu  żądaniu.   Yerboczi 
musiał  uchodzić,  a  przeciwnik  jego,  B.,  nie  poprze- 
stając na  tem,  przeprowadził,  iż  sąd  sejmowy  ska- 
zał go  na  konfiskatę  dóbr  i  utratę  czci.    Zajęci  te- 
mi  sprawami  B.  i  jego  zwolennicy    nie  czymli  nic, 
by   Węgry   przygotować    do   zbliżającej  się   wojny 
z    Turcyą,    której  wojska  stały  już    na  granicach 
państwa.     Skoro  wojna  wybuchła,  był  B.  głównym 
sprawcą,  iż  sam  król  na  czele  wojska  przeciw  tur- 
kom  wyruszył,  oświadczył  bowiem,  iż  bez  niego  na 
wyprawę  nie  pójdzie.    Kiedy  Ludwik  Jagiellończyk 
rady  tej  posłuchał  i  w  niewielkiej  od  turków  odle- 
głości obozem  stanął,    nie  chciał  B.,  wbrew  temu, 
co  na  naradzie   wod;iuw  postanowiono,  uderzyć  naj- 
pierw na  wroga  i  zostawić  królowi  czas  do  wzmoc- 
uieuia  się  nadctiodzącemi  posiłkami,    lecz   napierał 
koniecznie,  iżby  w  bitwie  zbliżającej  się  wziął  oso- 
biście udział.     Pod  Mohaczem  był   jednym  z  3-ch 
wodzów,  prowadzących  węgrów,  a  sam  jeden  z  nich 
wyszedł  z  tej  klęski  cało,  podobnie  jak  i  brat  jego, 
Andrzej  B.  IV.     Po  tej  klęsce  stali  się  obaj  najgor- 
liwszymi zwolennikami  sukeesyi  domu  austriackiego 
na  Węgrzech  i  oddali  znaczne  usługi   Ferdynando- 
wi I-mu.     Stefan  B.  zmarł  na  swym  zamku  ,The- 
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ben"  lub  Deben,  w  pobliżu  Preszburga.  (Dr.  Frak- 
noi:  ,Monumenta  comitialia  Reg.  Hungariae"  T.  I 
(1526—1546);  tegoż:  .Ungaru  vor  d.  Schlacht  bei  Mo- 
hńcs").  Jedyna  córka  jego  i  Zofii,  księżniczki  ma- 
zowieckiej, Klara,  zmarła  w  r.  1535  jako  narzeczo- 
na księcia  Miinsterbergu,  a  sukcesya  po  Stefanie 
B-ym  przeszła  na  potomstwo  jego  brata,  Andrzeja. 

Batory  Stefan  VI  Somlyó,  (t  1534),  wojewoda 
siedmiogrodzki,  stronnik  Jana  Żapolyi,  a  przeciwnik 
Habsburgów.  Z  ramienia  Zapolyi,  jako  króla  Wę- 
gier, został  w  r.  1529,  wojewodą  Siedmiogrodu 
i  rządami  swemi  umiał  tak  pozyskać  wdzięczność 
ludności,  iż  synowie  jego,  Stefan  i  Krzysztof,  w  nie- 
małej mierze  pamięci  ojca  zawdzięczali  poparcie 
ludności,  jakiego  doznali,  kiedy  z  kolei  po  tę  god- 
ność sięgnęli.  Ożeniony  z  Katarzyną  Thełegdy, 
miał  z  nią  kilku  synów,  z  których  trzech  dożyło 
wieku  męskiego.  Byli  to:  1)  Andrzej  (t  1563)  hr. 
Szatmaru,  Szabolczu  i  komendant  wielkiego  Wa- 
razdynu.  2)  Krzysztof  i  3)  Stefan  wojewoda  siedm. 
i  król  polski. 

Batory  Krzysztof  Somlyó  (*  1580  roku— 
t  1581  r.),  syn  Stefana  VI,  starszy  brat  króla  Stefa- 
na, książę  siedmiogrodzki.  Odebrał  wykształcenie 
wszechstronne,  które  uzupełnił  podróżami.  W  roku 
1557  posłował  do  Francyi,  jako  wysłannik  królo- 
wej Izabelli  węgierskiej  (wdowy  po  Janie  Zapolyi), 
później  objął  w  kraju,  po  bracie  Stefanie,  stanowi- 
sko dowódzcy  wielkiego  Warazdynu,  ważnej  twier- 
dzy, i  nadżupaństwo  w  komitacie  Bihar,  a  na  sta- 
nowiskach tych  złożył  dowody  zdolności,  jako  wódz 
walczący  w  obronie  praw  młodego  Jana  Zygmunta 
Zapolyi.  W  r.  1571  mianował  go  Stefan  zastępcą 
swoim  w  Siedmiogrodzie;  w  1576  r.,  gdy  brat  za- 
siadł na  tronie  polskim,  został  po  nim  księciem 
wojewodą  Siedmiogrodu.  W  sprawowaniu  rządów 
w  ważniejszych  sprawach  zasięgał  zdania  i  rady 
króla  Stefana,  uznając  jego  wyższość  nad  sobą. 
Krótkie  panowanie  Krzysztofa  zapełniły  usiłowania 
ku  zażegnaniu  zażartych  sporów  i  zawiści,  powsta- 
łych między  rożnemi  wyznaniami  religijnemi ,  w  Sie- 
dmiogrodzie. W  usiłowaniach  tych  opierał  się  na 
zakonie  Jezuitów,  który  za  przykładem  króla  Stefana 
sprowadził  i  hojnie  wyposażył.  Ostatnim  aktem 
Krysztofa  było  przeprowadzenie  wyboru  nieletniego 
syna  Zygmunta  na  ks.  Siedmiogrodu  (10  maja 
1581  r.). 

Batory  Stefan  VIII  Somlyó,  ob.  Stefan  B-ry, 
król  polski. 

Batory  Andrzej  VI [  Somlyó  (t  1599  r.), 
wnuk  Stefana  VI,  syn  Andrzeja,  bratanek  Krzy- 
sztofa i  króla  polskiego,  kardynał,  książę  siedmio- 
grodzki. Wychowywał  się,  straciwszy  wcześnie  ojca, 
głównie  pod  opieką  Stefana  króla  polskiego.  Czę- 
sto, podobnie  jak  brat  jego  Baltazar,  bawił  na 
dworze  królewskim  w  Polsce.  Król  dobiera  bratan- 
kom nauczycieli,  a  pragnąc,  jak  się  zdaje,  przy- 
sposobić sobie  w  nich,  w  braku  własnego  potom- 
stwa, dziedziców  korony  i  planów  swych,  stara  się 
związać  ich  z  Polską,  dać  im  poznać  ten  kraj  i  jego 
stosunki.  Andrzej  objawił  wcześnie  chęć  poświęce- 
nia się  stanowi  ducliownemu,  król  więc  nawiązał 
już  w  roku  1581  za  pośiednictwem  Jana  Zamoy- 


skiego i  nunoyusza  Cagliarego  z  sędziwym  Mar- 
cinem Kromerem  rokowania,  mając  na  celu  mia- 
nowanie synowca  koadjutorem  biskupstwa  war- 
mińskiego. Mimo  nie  zbyt  wielkiej  chęci  Kromera 
uczynienia  zadość  żądaniu  króla,  mimo  oporu  ka- 
pituły w  tej  sprawie,  zdołano  cel  zamierzony  osiąg- 
nąć. Andrzej  przyjął  niższe  święcenia  kapłańskie 
(na  subdyakona  wyświęcono  go  dopiero  w  r.  1597), 
uzyskał  kanonię  katedry  w  Frauenburgu,  a  udawszy 
się  do  Rzymu,  został  w  r.  1584  wyniesiony  do  go- 
dności kardynała  i  mianowany  równocześnie  koad- 
jutorem biskupa  warmińskiego  z  prawem  następ- 
stwa po  śmierci  Kromera.  W  roku  1585  zasiadł 
w  kapitule  i  obowiązki  swe  objął,  nie  na  długo  jed- 
nak, powołany  bowiem  został  na  dwór  królewski, 
zkąd  wkrótce  wysłano  go  (w  roku  1586)  do  Rzy- 
mu w  misyi  politycznej,  dla  wyjednania  od  pa- 
pieża subsydyów  pieniężnych  na  wojnę  ture- 
cką, którą  król  Stefan  gotował.  Na  wiadomość 
o  śmierci  króla  pospieszył  do  Polski  i  w  czasie 
bezkrólewia  przebywał  w  klasztorze  miechowskim. 
Kanclerz  Zamoyski  nosił  się,  jak  się  zdaje,  pier- 
wotnie z  zamia- 
rem forytowania 
Andrzeja  lub  jego 
brata,  Baltazara, 
na  kandydata  do 
tronu,  wcześnie  je- 
dnak plan  ten  po- 
rzucił, widząc  nie- 
podobieństwo 
przeprowadzę  a  i  a 
go  wobec  opozy- 
cyi  Zborowskich. 
Po  wyborze  Zy  • 
gmunta  Ul,  otrzy- 
mawszy indyge- 
uat  polski,  przy- 
był kardynał  do 
Warmii  i  zajął  si^; 
sprawami  swej 
koadjutoryi,  po 
śmierci  zaś  Kro- 
mera (w  marcu  1589)  pośpieszył  z  sejmu,  na  którym 
bawił,  objąć  dyecezyę  i  odebrać  przysięgę  stanów. 
Stosunki  w  Siedmiogrodzie  powołały  go  na  czas 
pewien  do  tego  kraju,  tak,  iż  powrócił  do  Warmii 
dopiero  z  końcem  roku  1590.  Rządy  przez  ten  czas 
sprawował,  ustanowiony  przezeń  zastępca,  dziekan 
katedralny,  Jan  Kretzmer.  Po  powrocie  zajął  się 
gorliwie  sprawami  dyecezyi,  pragnąc  iść  w  tej 
mierze  śladem  Hozyusza  i  Kromera.  W  walce  z  pro- 
testantami o  zwrot  zabranych  przez  nich  kościołów 
w  Elblągu  występował  energicznie,  starał  się  o  utrzy- 
manie w  duchowieństwie  poczucia  obowiązku  i  ko- 
ścielnej karności,  zapobiegał  krzewieniu  się  refor- 
mowanych wyznań  w  dyecezyi,  zarządził  wreszcie 
wizytacyę  jej  kościołów  (1597—8),  a  miał  zamiar 
zwołać  synod  dyecezyalny.  (Porównaj:  dr.  Eich- 
horn:  „Geschichte  d.  ermlandischen  Bischofswahlen", 
w  „Zeitschrift  fur  die  Gesch.  und  Alterthumskunde 
Ermland*  t.  I,  334—373,  i  tegoż:  „Der  ermlandische 
Bischof  m.  Cromer",  tamże,  t.  IV,   str.    1—470). 


Fig.  40.    Błtory  Andrzej. 
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Odciągnęły  go  od  obowiązków  końcielnych  wypadki 
w  Siedmiogrodzie.    Bawiący  tam,  jako  książę,  Zy- 
gmuat  B.,   był  z  Andrzejem,    mimo   iż  łączyły  ich 
blizkie  węzły  krwi  (byli  braćmi  stryjecznymi),  w  nie- 
zgodzie ciągłej.    W  r.  1595  na  żądanie   Zygmunta 
ogłosił  sejm  Siedmiogrodzki  Andrzeja  banuitą  i  za- 
bronił mu  wstępu  do  kraju.  W  r.  1598  wyrok  ten 
cofhięto.  Zmienny  w  usposobieniu,  Zygmunt,  posta- 
nowił  zrzeo   się    ponownie    swego  tronu,  i  wbrew 
układom  z  cesarzem  niemieckim,  wezwał  Andrzeja, 
by  do  Siedmiogrodu   przybył.    W  styczniu  1599  r. 
stanął  Andrzej  na  ziemi  siedmiogrodzkiej,  w  marcu 
tegoż  roku  zrzekł  się  Zygmunt  tronu  na  jego  rzeoz 
i  przeprowadził,  że  stany  uznały  go  księciem.  Ko- 
respondencya     Andrzeja    z    kapitułą     warmińską 
w  Frauenburgu  zdaje   się  dowodzić,  ii,  opuszczając 
Warmię,  nie  przeczuwał,  iż  będzie  musiał  zamienić 
kapelusz  kardynała    na   mitrę   pani^ącego   księcia. 
Dnia    29   marca    1599   r.    złożył    przysięgę,  jako 
książę  Siedmiogrodu.  Wśród  otaczających  go  sprze- 
cznych a  licznych   stronnictw,  ambicyą  tylko  wła- 
sną   Uen^ąoych  się,   wśród  rozdzierających  wsku- 
tek tego  kraj    wewnętrznych  zaburzeń,    nie    mógł 
się  Andrzej    długo   opierać   wrogom   zewnętrznym: 
wojskom    cesarza,    który,  z  mocy    układów  z  ks. 
Zygmuntem,    rościł    sobie    prawa    do    panowania 
w    Siedmiogrodzie,     oraz    Michałowi,    hospodarowi 
wołoskiemu,   sojusznikowi  Habsburgów.    Z  garstką 
zaciągniętego  w  Polsce  żołnierza  udało  mu  się  wpra- 
wdzie wyprzeć  Michała  z  Siedmiogrodu,  podstępem 
jednak  swych  wrogów  został  pokonany.    Nnnoyusz 
Malaspina,   znany  Andrzejowi  z  Polski  (wyświęcił 
go  na  subdyakoua),  służąc   interesom   domu  habs- 
burskiego, podstępnie  uśpił  baczność  B-go,  łudząc  go 
rokowaniami  o  pokój.  Tymczasem  zbierały  się  woj- 
ska cesarskie,  by  w  połączeniu  z  siłami,  jakie  zebrał 
hospodar  Michał,  uderzyć  na  niegotowego  do  boju 
księcia.  W  bitwie  pod  Schellenbergiem  uległ  Andrzej 
przemocy  nieprzyjaciół,  a  straciwszy  wojsko,  musiał 
uciekać,  laledwo  kilku  mając   przy  sobie  ludzi,  ku 
granicy  mołdawskiej.  Nie  daleko  od  celu  ucieczki  zo- 
stał w  chwili  wypoczynku  napadnięty  przez  bandę 
zbuntowanych  dezerterów,  którzy  pogrążonego  we  śnie 
zabili.  Michał,  hospodar  wołoski,  zapłacił  mordercy 
(Błażejowi  Oczdogs),  gdy  mu  ten  głowę   Andrzeja 
przyniósł,  100  zł.  węgierskich.  Zwłoki  Andrzeja  po- 
chowano w  Białogrodzie  Siedmiogrodzkim  (Weissen- 
burg,  czyli  później   Karlsburg,  po  łac.   Alba  Julia, 
po  węgiersku:   Gyula  Tehórnar).   Por.  A.  Szilagyi: 
wstęp   do  IV  tomu:    „Monumenta  oomitialia   regni 
TransylTaniae",  tudzież    jego:  „Oeschichte   Sieben- 
biirgens'    i   Engel:  ^Oeschichte  der  Walachei").— 
Batory    Baltazar    Somlyó  (fil  września 
1594  r.),   brat   kardynała   Andrzeja.    Wychowywał 
się   przeważnie    na    dworze    króla    Stefana,    ba- 
wiąc często  w  Polsce.  Po  śmierci  swego   opiekuna 
powrócił   do   Siedmiogrodu  i  tu,  za  rządów   swego 
małoletniego    brata    stryjecznego,    ks.    Zygmunta, 
potrafił  pozyskać  wielki  wpływ  na  sprawy  państwa. 
W  miarę,  jak  Zygmunt  stawał  się  samodzielniejszym, 
ciążyła  mu  przewaga,  jaką  Baltazar  miał  nad  nim, 
starał  się  przeto  usunąć  go  od  wszelkiego  wpływu 
na  sprawy  publiczne.  •WSroku"1691  przyszło  na- 


wet do  jawnego  między  nimi  zatargu.  Młody 
książę,  nie  mogąc  wpływu  Baltazara  przełamać, 
postawił  kwestyę  na  ostrzu  miecza:  oświadczył  ma- 
gnatom, by  wybierali  między  nimi,  albowiem  nie 
myśli  dzielić  się  władzą  książęcą  z  Baltazarem. — 
Na  razie  dała  się  ta  sprawa  załagodzić,  Baltazar 
bowiem  usunął  się,  nie  chcąc  się  księciu  więcej 
narażać.  Pozornie  zapomniał  książę  wszelkich  uraz 
do  brata,  okazywał  mu  nawet  wielkie  względy, 
chciał  mu  u  cesarza  wyrobić  tytuł  księcia  państwa 
rzymkiego,  uczynił  wreszcie  nadzieję,  że  na  jego 
rzeoz  gotów  się  zrzec  tronu.  Było  to  przecież  tyl- 
ko obłudą.  W  r.  1594  zajął  Baltazar  w  sprawie 
przymierza  z  cesarzem  Rudolfem  II  przeciw  Turoyi 
stanowisko  inne,  niżeli  Zygmunt,  oświadczył  się 
bowiem,  zgodnie  z  tradycyą  polityczną  Batorych- 
Somlyó,  za  utrzymaniem  dobrych  stosunków  z  Tur- 
oyą,  a  przeciw  sojuszowi  z  cesarzem.  Większość 
magnatów  siedmiogrodzkich  stanęła  wtedy  po  jego 
stronie,  a  pi^zeciw  księciu,  tak,  iż  teu  abdykował 
na  rzeoz  Baltazara.  Nie  przeczuwając  podejścia,  przy- 
jął ofiarowaną  sobie  godność,  nie  na  długo  jednak, 
Zygmunt  bowiem,  zapewniwszy  sobie  pomoc  wojsk 
cesarskich,  objął  napowrót  rządy  po  paru  tygod- 
niach, uwięził  naczelników  opozycyi,  a  między  ni- 
mi i  Baltazara,  którego  wtrącił  do  więzienia  w  Sza- 
mosąjvar.  Tu  został  B.,  w  kilkanaście  dni  po  ścię- 
ciu jego  towarzyszy  niedoli  na  placu  w  Klausen- 
burgu,    zamordowany  w  nocy  z  rozkazu  księcia. 

Batory  Zygmunt  Somlyó  (+1613),  syn  Krzy- 
sztofa, ks.  siedmiogrodzki.  Wybrany  został  księciem 
Siedmiogrodu  na  sejmie  w  Klausenburgu,  w  maju 
1581  r.  Wybór  jego  uzyskał,  za  staraniem  króla  Ste- 
fana, zatwierdzenie  Porty.  Jak  synami  swego  brata 
Andrzeja,  tak  też  i  tym  bratankiem  interesował  się 
król  Stefan.  Nie  brak  wiadomości,  iż  starał  się  dla 
niego  o  nauczycieli  i  mistrzów,  a  szukał  ich  główm*e 
w  gronie  jezuitów,  (między  innymi  był  jego  nauczy- 
cielem Jakób  Wi^ek),  a  nadto  on- to  decydował,  kto 
ma  w  imieniu  ośmioletniego  księcia  rządy  w  Sied- 
miogrodzie sprawować.  Stosownie  do  postanowień 
testamentu  Krzysztofa  i  woli  króla  Stefana,  rządzi- 
ła początkowo  w  imieniu  księcia  rada,  złożona 
zkrewnych  i  stronników  domu  B-go,  później,  gdy  się 
okazało,  iż  tak  liczne  ciało  nie  może  kierować  spra- 
wami publicznemi  dość  sprężyście,  postanowiono 
przelać  prawa  rady  na  3-ch  mężów,  których  wska- 
zał król  Stefan.  Postanowienie  to  zatwierdziły  sta- 
ny w  r.  1583,  już  jednak  w  roku  następnym  obja- 
wiły życzenie,  by  kierunek  wychowania  księcia 
i  sprawowanie  rządów  mogły  być  oddane  jednemu 
mężowi.  Po  niejakim  czasie  zgodził  się  na  to  król 
Stefan  i  zamianował  rządcą  Siedmiogrodu  i  opie- 
kunem Zygmunta  Jana  Giczego,  dotychczasowego  do- 
wódzcę  twierdzy  w  Wielkim  Waradzynie  (1585  r.). 
Dopóki  żył  król  Stefan,  utrzymywały  się  stworzone 
przezeń  stosunki,  po  jego  śmierci  jednak  miał  Gi- 
czy  do  walczenia  tak  z  zazdrosnymi  magnatami, 
którzyby  chcieli  miejsce  jego  zająć,  jak  z  krewny- 
mi księcia,  którzy  pragnęli  wywierać  nań  wpływ 
stanowczy^  a  wreszcie  z  samym  księciem,  który 
pragnął  pozbyć  się  jak  najrychlej  krępigącej  go 
opieki.    Znużony  intrygami,  złożył  Giozy  swój  urząd 
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w  grudaiu  1589^  a  zebraby  sejm  uznał  księcia,  ma- 
jącego lat  16,   samodzielaym   władcą,   wymagając 
w  zamian  zobowiązania    się   do   wypędzenia   jezu- 
itów,   tudzież  uległości   w   ważniejszych    sprawach 
postanowieniom  przybocznej  rady,  którą  sejm  księ- 
ciu dodał.     Ustępstwami  temi  okupił  Zygmunt  swą 
niezależność,  z  góry  nie  myśląc  się  do  owych  wa- 
nmków  zastosować.     Jezuitów  wypędził  wprawdzie 
w  r.  1590,  lecz  równocześnie  pisał  do  papieża,  że 
czyni  to  tylko  z  konieczności  chwilowej,  że  z  pierw- 
szej   sposobnej    pory  skorzysta,  by  zakon,  któremu 
zawdzięczał   wychowanie,   do  Siedmiogrodu  na  no- 
wo przywrócić.    Nadto  udał  się  i  do  generała  za- 
konu z  prośbą  o  przysłanie  mu  spowiednika,  który- 
by  mu   dopomógł  pracować    nad  przygotowaniem 
powrotu  zakonu.     Jakoż  już  w  r.  1591  powrócili  je- 
zuici do  Siedmiogrodu.    Młody   i  niedoświadczony, 
niezaprzeczenie  wybitnemi  zdolnościami  obdarzony, 
rzutki  i  bystry,   nie  otrzymał  ks.  Zygmunt  wycho- 
wania,   któreby  charakter  jego   ustaliło,  dało  mu 
inny  cel  życia,  prócz  chęci  dogodzenia  chwilowym 
zachciankom,  żądzy  panowania,  namiętnościom  i  próż- 
ności. Obok  tego  wszystkiego  był  książę  mistrzem 
w    udawaniu  i    obłudzie,   nie   obce    mu   też  było 
okrucieństwo  i  rozrzutność.     Rządy  jego  wypróżni- 
ły skarb  siedmiogrodzki;  darowizny,    czynione  ulu- 
bieńcom, zmniejszyły  jego  dochody,  a  zbytki,  jakich 
widownią   był  jego  dwór,   pełen   śpiewaków  wło- 
skich, muzyków  i  pochlebców,  dawały  się  we  znaki 
ciężko  opodatkowanej  ludności.    W  polityce  ulegał 
chwilowo  wpływowi  jezuitów,  a  mianowicie  ich  na- 
rz,ędziu,    swemu   spowiednikowi.  Alfonsowi   Carillo 
(Cariglio),  który  starał  się  go  skłonić  do  połącze- 
nia się  z  cesarzom  niemieckim,  a  zerwania  związku 
z  Turcyą.     Wpływ,  jaki  jezuici  w  tym  kierunku  na 
Zygmunta  wywierali,    nie  był  jednak  długim ,   pod 
natchnieniem  bowiem,  czy  to  chwilowych  powodzeń, 
czy  innych  jakichś   pomysłów,   zrywał   z  polityką 
przez   nich  dyktowaną,   działał  wbrew  zobowiąza- 
niom przyjętym,   wbrew   swym   własnym    postano- 
wieniom.    W  r.  1586,  po  śmierci  króla  Stefana,  łu- 
dził się  chwilowo,    że   go  szwagier,  ?an  Zamoyski, 
wyniesie   na   tron  polski,   nadzieja  ta  nie  opuściła 
go  i  później,  a   mianowicie  w  czasie,   kiedy  stosu- 
nek kanclerza  i  hetmana  w.  k.  do  króla  Zygmunta 
III-go  stał  się  naprężonym,  a  więc  od  czasu  zjazdu 
w  Rewlu   i    konszachtów  Zygmunta   III  z  domem 
Habsburgów.     Wypadki  późniejsze   przekonały  jed- 
nak B-go,  że  w  Polsce  szans  powodzenia  nie  ma  i  że 
na  kanclerza  liczyć   nie  może.     Od  r.  1593  zatem 
zmienia  swą  politykę:  dotąd  przeciwnik  domu  Hab- 
sburgów, szuka  obecnie  porozumienia  z  nim,  propo- 
nuje  ścisłe  przymierze    przeciwko  Turcyi.     Cesarz 
Rudolf  Il-gi  żądał  jednak,    by  przymierze   to    było 
przedstawione    sejmowi   siedmiogrodzkiemu  i  prze- 
zeń   stwierdzone    przysięgą.      Nie    miał   zaufania 
do  Zygmunta,    który  żądał  od   niego  uznania  nie- 
podległości  i   zupełnej    niezawisłości  Siedmiogrodu 
od  korony  węgierskiej,  nadania  mu  orderu  złotego 
runa,  ręki  arcyksiężniczki  austr.,  tudzież  dla  swych 
krewnych,  Andrzeja  i  (Jaltazara,    godności    książąt 
państwa  rzymskiego;  nadto  starał  się,  by  mu  udzie- 
lił pomocy  do  zhołdowania  Wołoszczyzny  i  Multan 


dla  Siedmiogrodu.    W  sejmie  siedmiogrodzkim  na- 
trafił projekt  Zygmunta  na  silną  opozycyę  magna- 
tów (innowierców),  sprzy  ających  związkowi  z  Tur- 
cyą, obawiających  się  ściągnąć  na  kraj  wojny  z  ta- 
ką groźną  potęgą,  a    niechcących  związku  z   kato- 
lickim domem  Habsburgów.    Zygmunt  udał,  że  nie 
chce  iść  wbrew  opozycyi,  abdykował  (w  lipcu  1594) 
z  godności  książęcej,  zastrzegając  sobie  tylko  tytuł 
i  znaczne  dochody,  po  paru  tygodniach  jednak  się- 
gnął  na   nowo   po  władzę,    przeciwników   uwięził 
i    stracić  w  swych   oczach   rozkazał,   majątki    iob 
skonfiskował,  a  pod  wrażeniem  zgrozy,  jaką  prze- 
jął   wszystkich,    począł    przygotowania    do    wojny 
z  Turcyą,   zawierając  traktaty  z  hospodarami  Mul- 
tan i  Wołoszczyzny,   W  listopadzie  1594  r.  oznajmił 
Zygmunt  sejmowi  siedmiogrodzkiemu  o  zawartych 
przymierzach  i  zamiarze  wojny  z  Turcyą.     Traktat 
z   cesarzem   zawarty    zapewniał   mu    wypełnienie 
wszystkich  żądań  jego,  a  nadto  obejmował  umowę 
specyalną,    mocą   której  zobowiązywał  się   cesarz, 
iż  na  wypadek  ukończenia  wojny  z  Turcyą,  poko- 
jem ma  być  objęty  Siedmiogród,  na  wypadek  zaś, 
gdyby  Turcyą  podczas  wojny  kraj  ten  zajęła,  zape- 
wniał Zygmuntowi  wyposażenie  w  dobrach  swoich. 
Zygmunt  z  swej  strony  zapewnił  cesarzowi,  na  wy- 
padek swej  bezpotomnej    śmierci,  prawo  do  sukce- 
syi   w  Siedmiogrodzie.     W  wykonaniu  tych  trakta- 
tów   poślubił  Zygmunt   córkę   arcyksięcia  Karola, 
Maryę-Krystynę  (siostrę  Anny,  I-ej  żony  Zygmunta 
III-go)  i  rozpoczął  wojnę  z  Turcyą  od  tego,  iż  zmu- 
sił wojewodę  wołoskiego,  Michała,  tudzież  osadzo- 
nego przezeń  na  hospodarstwie  multańskiem  Stefa- 
na Rozwana,  do  złożenia  sobie  hołdu.     Odtąd  (1595) 
nosił  tytuł  króla  Siedmiogrodu,  wojew.  Wołoszczyzny 
i  Multan.     Zwycięstwa  nad  wezyrem  tureckim,  dwu- 
krotnie pod  Oiurgewem  odniesione  (27  paźd.  i  8  list. 
1595),  stanowią  szczyt  powodzenia  Zygmunta,  którego 
szczęście  odtąd  opuściło.   W  Mołdawii  zmieniły  się 
wkrótce  stosunki  na  jego  niekorzyść.    Był  tam  osa- 
dzony za  jego  wpływem  hospodar  Rozwan,  który  uznał 
zwierzchnictwo  jego,    nie   troszcząc  się   o  uznanie 
Polski,  która  od  połowy  XV  wieku  Multany  za  swe 
przedmurze   przeciw  Turcyi   uważała  i   nie  mogła 
pozwolić  na  to,    by  na  tronie   tego  kraju  zasiadał 
człowiek,  nieuznający  jej  zwierzchnictwa,  a  co  wię- 
cej, niebezpieczny  z  powodu  swych  związków  z  ce- 
sarzem i  Zygmuntem  B-ym,  których  zabiegi  o  zdo- 
bycie Multan  i  Wołoszczyzny  uważano   za  szkodli- 
we dla  Rrzplitej.     Zdawał  sobie  z  tego  sprawę  kan- 
clerz Zamoyski,  a  przestrzegając  interesów  polskich, 
nie  wahał  się  działać   na   szkodę   swego   szwagra 
i,  mając  nad  granicą    zebrane  wojsko,  celem  prze- 
szkodzenia najazdowi  tatarów,  dążących  na  pomoc 
turkom    do    Siedmiogrodu,    po    poskromieniu   ich, 
wkroczył  do  Mołdawy,  dotarł  aż  do  Cecory,  rozbił 
wojska  Rozwana  i  pomagającego  mu  Michała  (wo- 
łoskiego hospodara)  i  osadził  na  tronie  Jeremiasza 
Mohiłę,  który  się  uznał  lennikiem  Rzeczypospolitej 
(1595).     Na  sejmie  w  r.  1596  przeprowadził  nadto 
Zamoyski  surowe  ustawy,  zmuszające  do  powściąg- 
nięcia kozaków,  na  których  pomoc  w  wojnie  z  Tur- 
cyą liczył    B.    i  cesarz,    a  wynikła   wskutek  tych 
ustaw  walka  Stanisława  Żółkiewskiego,  kilka  miesię- 
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cy  trwająca,  z  Nalewajką,  mająoa  aa  celu  przeszko- 
dzenie kozakom  ściągania  na  Polskę  nawały  turec- 
kiej, zatrudniła  kozaczyznę  tak,  iź   nie  mogła  wy- 
wiązać się  z  obowiązań,  przyjętych  wobec  cesarza 
i  6-go  (1596).    6.  udał  się   z  początkiem  1596  r. 
do  Pragi,   by  tam  osobiście  wyjednać   od   cesarza 
posiłki   znaczniejsze.    W  czasie  jego    nieobecności 
zmieniają  się  stosunki  na  gorsze:  Mohiła  łączy  się 
z    malkontentami   w  Siedmiogrodzie,    Michał  w-da 
Wołoski  szuka  porozumienia  z  cesarzem  wprost  na 
szkodę  B-go,   a  nadto  w  kraju  sprzyjający  Turoyi 
magnaci  i  szlachta  wyznania  reformowanego  i  kal- 
wińskiego podkopują  jego  stanowisko.     Po  nieuda- 
łem  oblężeniu  Temeszwaru,  popada  Zygmunt  w  znie- 
chęcenie,   do  którego  przyczynia  się  nieszczęśliwe 
poi^ycie  z  2oną;    nawiązuje  rokowania  z  cesarzem, 
mające    na   celu   ustąpienie  Siedmiogrodu  domowi 
Habsburgów.     W  zawartym  za  pośrednictwem  spo- 
wiednika księcia   układzie   z  cesarzem   zobowiązał 
się  Zygmunt  do  odstąpienia  mu  Siedmiogrodu,  po- 
czem  w  d.  10  kwietnia  1598,  po  klęskach,  jakich 
w  ciągu  r.  1597  w  walce  z  Turoyą  doznał,   abdy- 
kuje  i  udaje  się  do  księstw  Opola   i    Raciborza  na 
Szląsku,   które  mu  cesarz   ofiarował.     Stąd  rozpo- 
czyna starania  o  rozwód  i  o  godność  kardynalską. 
Zniechęcenie  jednak  do  rządów  nie  trwa  długo,  juź 
bowiem  w  sierpniu  1598  powraca  Zygmunt  do  Sied- 
miogrodu, łączy  się  na  nowo  z  swą  małżonką,  a  ko- 
rzystając z  niechęci,   jaką  wywołały  w  kraju  rzą- 
dy arcks.  Maksymiliana,  jako  namiestnika  cesarskie- 
go, obejmuje  władzę  książęcą.    Widząc,  że  się  nie 
utrzyma  długo  wobec  wystąpienia  wrogiego  dawne- 
go swego   sojusznika,  Michała,  hospd.  wołoskiego, 
odwołuje  się  ponownie  do  cesarza  i  proponuje  ukła- 
dy, podobne  do  tych,  jakie  zawarł  w  r.  1595  i  1898. 
W  końcu,  nie  mogąc  opanować  trudności  położenia, 
zrzeka  się  na  rzecz  swego  stryjecznego  brata,  An- 
drzeja, rządów  i  opuszcza  Siedmiogród  po  raz  wtó- 
ry.    Po  śmierci  księcia  Andrzeja,  mianował  cesarz 
namiestnikiem  Siedmiogrodu  hospd.  wołoskiego,  Mi- 
chała.    Rządy  jego  okrutne  spowodowały  kilku  pa- 
nów   siedmiogrodzkich   do   zawezwania  Zygmunta, 
bawiącego  bądź  w  Czechach,  bądź  w  Polsce,  na  tron. 
8  lutego  1601   r.  wybrany   został   ponownie  księ- 
ciem na  sejmie  w  Klausenburga,  a  jakkolwiek  ge- 
nerał  cesarski,  Basta,  i  Michał   zadali  mu  klęskę 
pod  Ooroszló  (3  sierpnia  1601  r.),  to  jednak,  dzięki 
poparciu   Porty,    która   go   księciem   uznała,   zdo- 
łał  się   Zygmunt   utrzymać   w   Siedmiogrodzie.  — 
Wkrótce  wszakże  ogarnęło  go  znowu  zupełne  znie- 
chęcenie.   Zapragnął   powrócić   do  życia  bezczyn- 
nego, zawarł   więc  z  cesarzem  układ,  którym  od- 
stąpił  mu   praw  swych  do    Siedmiogrodu,   w   za- 
mian za  50,000  rocznej    renty    i  dobra    Lobkowioz 
w  Czechach.     Na  zamku  Lobkowicz    przepędził  lat 
8  (1602  — 10),    poczem   popadł   w  podejrzenie,    iż 
knuje  znowu  jakiś  zamach  w  celu  owładnięcia  Sied- 
miogrodem,  został  przeto   internowany   w  Pradze 
(1611).  Zmarł  na  zamku  w  Lobkowicz.   Żona  Jego, 
arcks.  Marya-Krystyna,  wstąpiła  do  klasztoru.    (Por. 
A.  Szilagyi:  ,Monum.  comitialia  Regni  Transsylva- 
niae"  IV,  V  i  jego:  ,Qesch.  Siebenbiirgens."  Ze  źródeł 
polskich:  Archiwum  domu  Radziwiłłów,  obejmujące: 


listy  Sierotki  Radziwiłła,  Jana  Zamoyskiego  i  Lwa 
Sapiehy.    (,Script.  rerum  polon.*  t.  VIII);  Heiden- 
stein:  ,Vita  J.  Zamoyscii;*  Wielewioki  J.:    .Dzien- 
nik  spraw  domu  zak.  00.  Jezuitów'  (,Soript.  Rer. 
polon.*  t.  VII,  XI  i  XIV);   z  opracowań:  Szujski: 
„Dzieje*  t.  III  i  Niemcewicz:  ,Dzieje  Zygmunta  III). 
Batory  Gabryel  (Gabor)  Somlyó  (*  1587— 
t  1613),  syn  Stefana  X,  bratanek  kardynała    An- 
drzeja i  Baltazara,   książę    Siedmiogrodzki.    Został 
w  r.  1608  obrany  księciem  Siedmiogrodu  po  abdy- 
kacyi  Zygmunta  Rakoczego,  pod  warunkiem,  iż  będzie 
uznawał  zależność  swą  od  korony  węgierskiej.  Był 
mężem  niezwykłej  siły  fizycznej,  pięknej  i  ujmują- 
cej powierzchowności,  wypróbowanym  w  rycerskim 
i  wojennym  zawodzie.     Przymiotom  tym  nie  odpo- 
wiadały inne  właściwości   jego  charakteru,   był  to 
bowiem    człowiek    okrucieństwem    przypominający 
Nerona  i  Caligulę,   rozpustą   najdzikszych  tyranów, 
tak,  że  współcześni   nie   nazywają  go  inaczej,   jak 
.potworem*  krwiożerczym.    Zaraz  u  wstępu  swego 
panowania  oburzył  na  siebie  ludność   prześladowa- 
niem  księży,    znieważaniem  żon  i  córek  najpierw- 
szych  obywateli    w  kraju.     Gwałty  jego  wywołały 
spisek  pokrzywdzonych,  który  jednak  się  nie  udał, 
a  uczestnicy  związku  padli  ofiarą    wyrafinowanego 
okrucieństwa    Gabryela.    Podejrzewając,  że  miesz- 
kańcy Kronstadu  (w  Siedmiogrodzie)  byli  w  zmowie 
ze  spiskującymi,  uwięził  wszystkich  , rajców*    tego 
miasta,  a  miasto    samo   spustoszył,  burząc    ratusz 
i  niszcząc  archiwum  miejskie.    Pragnął    rozciągnąć 
swe  panowanie  na  Wołoszczyznę  i  Mołdawię,  naje- 
chał więc  hospodara  wołoskiego  Radula,  wojsko  jago 
rozproszył,  i  spustoszywszy  kraj  ogniem,   przybrał 
tytuł  księcia   Wołoszczyzny,    usprawiedliwiając   się 
przed  Porta,  iż  Radul   namawiał  go  do  zdradzenia 
Turoyi  (1611).  Po  powrocie  do  Siedmiogrodu  z  wy- 
prawy obiegł  miasto  Kronstadt  ponownie,  chcąc  od 
jego  mieszkańców  wymusić  okup.  Na  pomoc  miastu 
pośpieszył  teraz,  osadzony  przez  porte  na  hospodar- 
stwie  wołoskiem,  Radul  Gerban,  i  w  bitwie  pod  Peters- 
bergiem    rozrgomił   wojsko   G-abryeia.    Potrafił  je- 
dnak   Gabryel    zebrać    na    nowo    siły  i  walczył 
szczęśliwie  z  hospodarem  i  wojskami    cesarskiemi, 
przeciw    sobie    wjrsłanemi,   tak,  iż   cesarz  musiał 
z  nim  zawrzeć  pokój.    Okrucieństwom  i  zdzierstwom 
Gabryela    nie    podobna    było   teraz   położyć    tamy 
inaczej,  jak  tylko  przez  zawezwanie  pomocy  wojsk 
tureckich.     Uczynił  to  najwierniejszy  dotąd  zwolen- 
nik Gabryela,   Bethlen    Gabor,  który  u  Porty  wy- 
jednał, że  mianowała  następcą  Gabryela  jego  włas- 
nego posła,  Andrzeja  Góczego.  Gabryelowi  powiodło 
się  wprawdzie  pobić  Góczego,  wskutek  tego  jednak 
ogłosił  go  sułtan  bannitą  i  wysłał  przeciw    niemu 
Bethlena    Gabora  z  80,000   ludźmi.     We  wrześniu 
1613  r.  wkroczył    Bethlen    ze  swem    wojskiem  do 
Siedmiogrodu,  a  gdy  wojsko  Gabryela  się  rozpierz- 
chło, schronił  się  on  sam  do  twierdzy  W.  Warazdy- 
nu.    Tu  został  zamordowany  przez  własnych  huza- 
rów.    Był  ostatnim  księciem   Siedmiogrodu  z  rodu 
Batorych  i  zeszedł  ze  świata  bezpotomnie. — Gabryel 
zostawał,  jeszcze  nim  osiągnął  tron  siedmiogrodzki, 
w  ożywionych    stosunkach  z  uczestnikami   rokoszu 
Zebrzydowskiego  w  Polsce,  mianowicie  ze  Stanisła- 
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Batorych  Oenealogia. 
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Batory  Elibieta  —  Batowskt  Aleksander. 
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wem   Dyabłem    Stadaiokim,    Stefanem    Herbnrtem  { 
i  Januszem  Radziwiłłem,  którzy  go  nazywali  chętnie  ' 
swym  kandydatem  na  króla  polskiego,  gdyby  przy-  ■ 
szło  do  detronizacyi  Zygmunta  111.     Później,  już  po 
upadku  rokoszu,    popierał  Qabryel  Dyabła  Stadnie-  ; 
kiego    w  jego  „wojnie'    z  Opalińskim,    pozwalając 
mu  rekrutować    ludzi   w   Siedmiogrodzie.     Są   tei 
ślady,    te  jeszcze  w  r.  1612    obawiano  się  w  Pol- 
sce   napadu    Q.  B-go    na   Pokucie    i    ziemie    rus- 
kie i  że  jego  polityka,  dążąca  do  owładnięcia  Moł- 
dawii,   budziła   w  Polsce   zaniepokojenie.     (Porów.: 
dzieła  i  źródła  przytoczone  wyżej,  a  nadto:  A.  So- 
kołowski: , Przed  rokoszem"  (,Rozpr.  Akad."  t.  XV): 
tenże:  .Dyabeł  Stadnicki''    („Ateneum"   1890).— H. 
SchmitC:    „Rokosz    Zebrzydowskiego;    Schmidt    W. 
„Bathory  und    Bethlen  in   ibrem    Yerhaltnisse   zur 
Krone  Polens"    (Ungarisuhe   Revue,    VIII   Bd.  str. 
257—285);   Hurmuzaki:   „Fragmente  zur  Oeschichte 
der  Rumanen,  Bd.  IV ". 

Batory  Elżbieta  (z  linii  Eosód)  (*  1614), 
żona  Franciszka  Nńdasdy,  od  r.  1604  owdowiała, 
mieszkała  na  zamku  Esejtbe,  zyskała  u  potom- 
noód  smutny  przydomek  „Krwawej".  Na  po- 
lowaniu będąc,  wskutek  jakiegoś  wypadku  miała 
być  obryzganą  krwią  ludzką  i  zauważyć,  iż  skóra 
jej  twarzy  w  tych  miejscach,  gdzie  była  krwią 
zbroczona,  jest  o  wiele  bielszą  i  delikatniejszą,  niż  tam, 
gdzie  krew  jej  nie  splamiła.  To  spostrzeżenie  miało  ją 
naprowadzić  na  myśl  kąpania  się  w  świeżej  krwi 
ludzkiej  dla  zachowania  białości  cery  i  świeżości 
młodzieńczej.  W  pozozumieniu  z  dwiema  służącemi 
i  jednym  sługą,  zwabiała  tedy  młode  dziewczęta  do 
piwnicy  zamku  i  tam  je  mordowała.  Rzecz  trzy- 
mana długo  w  tajemnicy  wyszła  na  jaw  wr.  1610. 
Palatyn  węgier,  Jerzy  Thurzo,  dowiedziawszy  się 
o  tern,  zdołał  Elżbietę  schwycić  na  gorącym  uczyn- 
ku i  zarządził  uwięzienie  jej  i  proces.  Podobno 
przeszło  600  dziewcząt  padło  ofiarą  okrutnej  ele- 
gantki. Służący  został  ścięty,  służące  spalono  żyw- 
cem; Elżbietę  ułaskawił  cesarz,  na  dożywotnie  wię- 
zienie ją  skazując.  Umarła  w  więzieniu,  jak  przy- 
puszczają, wskutek  zażycia   trucizny. 

Batory  Zofia,  córka  Andrzeja  VIII  Somlyó 
żona   J.  Rakoczego:  ob.  Rakoczy.    (*)  "''■'■ 

Batowski  Aleksander  (*  około  1750—+  29 
grudnia  1841  r.).  Urodził  się  w  województwie  ru- 
skiem  z  rodziców  majętnych;  w  młodym  wieku 
udał  się  z  Pacem,  członkiem  konfederacyi  barskiej, 
a  przyjacielem  ojca  swego,  do  Paryża,  gdzie  wszedł 
do  pułku  francuskiego  Royal  Suedois  i  dosłużył  się 
kapitaństwa.  W  r.  1787  wrócił  do  Polski,  zasiadł 
na  sejmie  wielkim,  jako  poseł  z  województwa  in-- 
flanckiego.  Później  mianowany  był  pierwszym  se- 
kretarzem przy  ambasadzie  polskiej  w  Berlinie,  na- 
stępnie komisarzem  Rzplitej  w  Kurlandyi.  Po  upad- 
ku Rzplitej  wyjechał,  do  Belgii,  gdzie  się  ożenił 
z  panną  Valkiers;  następnie  osiadł  we  Francyi.  — 
Przez  Talleyranda  zbliżył  się  do  Napoleona,  który 
po  pokoju  w  Tylży  mianował  go  komisarzem  Rady 


(*)  Do  artyknłn  niniejszego  dołącza  się  trzy  tablice  ge- 
nealogiczne, a  mianowicie  .Oenoniugia  Batorycli  do  rozdzia- 
tn  na  linie  Ecsed  i  Somlyó"— ^Genealogia  liatoryoh  z  linii 
Ecsćd"  i  „Genealogia  Hatoiyob  z  linii  ijomlyó.". 


najwyższej  i  wysłał  do  króla  saskiego  z  oznajmie- 
niem o  nowoutworzonem  Księstwie  Warszawskiem. 
Po  upadku  Księstwa  Warszawskiego,  udał  się  B.  do 
Paryża;  gdy  zaś  Napoleon  zrzekł  się  korony,  osiadł 
w  dobrach  swoich,  w  zamku  Carleponts.  Po  po- 
wtórnym upadku  Napoleona,  B.  za  wpływem  cesa- 
rza Aleksandra  I-go,  sprzedał  majętność  swoją  we 
Francyi,  przybył  do  Warszawy  i  przy  dworze  ce- 
sarskim został  wielkim  łowczym.  W  r.  J829  dla 
poratowania  zdrowia  wyjechał  znowu  do  Francyi, 
gdzie  ostatnie  lata  przepędził  w  domu  córki.  Umarł 
w  Pociche,  w  departamencie  Mozeli.  („Pisma  prozą 
Kajet.  Koźmiana,"  Krak.  1888,  str.  87— 44).   '^•^■ 

Batowski  Aleksander  (*  14  marca  1799  — 
f  10  stycznia  1862),  historyk  polski.  Urodził  się 
we  wsi  Odnowie,  w  obwodzie  żółkiewskim,  z  ojej 
Jana,  strażnika  koronnego,  matki  Emilii  z  Odrzy- 
wolskich.  Do  ośmnastego  roku  życia  kształcił  się 
w  domu,  oddychającym  obyczajem  staropolskim;  póź- 
niej uczęszczał  na  wydział  filozoficzny  uniwersyte- 
tu lwowskiego.    Po  ukończeniu  studyów  udał  się  do 

Warszawy,  gdzie 
poznał  członków 
Towarzystwa 
przyjaciół  nauk, 
którzy  me  pozo- 
stali bez  wpływu 
na  jego  przyszłą 
działalność.  Zapo- 
wrotem  do  Lwo- 
wamianowany 
deputatem  hono- 
rowym stanów  ga- 
licyjskich, był  w  r. 
1842  wspólnie  z 
br.  Załuskim  ko- 
misarzem sejmo- 
— _      1  ..  wym.    Jednocze- 

śnie pilnie  odda- 
wał się  badaniom 
Kig.4l.  Batowski  Aleksander.  historycznym,  bi- 
bliograficznym i 
archeologicznym.  W  Odnowie  zgromadził  dużą  bi- 
bliotekę, kolekcyonował  ryciny.  Dziesięć  lat  stra- 
wił nad  uporządkowaniem  rękopisów  zakładu  imie- 
nia Ossolińskich,  o  których  zdał  relacyę  w  obszer- 
nej książce  („Niektóre  rękopisma*  etc.,  Lw.,  1843); 
muóztwo  wydał  w  starannem  opracowaniu  zabyt- 
ków literackich,  jak  Lubienieckiego  „Poloneutichia" 
(1842),  „Żywot  Tomasza  Zamoyskiego."  materyały 
do  poselstwa  Kromera  na  dwór  wiedeński  („Spra- 
wa z  poselstwa"  etc.  1853)  i  t.  p.  Napisu!  sporo 
monografij:  o  alchemiku  Sędziwoju,  Ueidensteiuie 
i  Bohomolcu,  Skorochodzie  Majewskim  i  wiele  in- 
nych. Niemało  prac  pozostawił  w  rękopisie:  dy- 
plomataryusz  tyniecki  („Tyneciana"),  kilkanaście  to- 
mów opisu  rękopisów  bibliotek:  zakładu  nard.  im. 
Ossolińskich  i  hr.  Wiktora  Baworowskiego.  Zami- 
łowany szperacz,  staranny  wydawca,  nie  zdobył  się 
na  dzieło  konstrukcyjne  o  większej  skali.  Kolek- 
cyę  rycin  sprzedał  Wiktorowi  hr.  Baworowskiemu; 
biblioteka  odnowska,  której  katalog  ogłosił  drukiem, 
rozproszyła  się  po  rękach  antykwaryuszów  i  innych 
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Batow  —  Ratraobospermum. 


osób.  Rękopisy  własne,  korespondenoyę  i  resztki 
zbiorów  dawayoh  przekazał  testamentem  Wiktorowi 
hr.  Baworowskiemu,  który  zamierzał  ufundować  ia- 
stytucyę  publiczną  na  wzór  zakładu  im.  Ossolińskich. 
Dokładny  życiorys  B-go,  ozdobiony  portretem,  po- 
dał Władysław  Zawadzki  w  ,Tygod.  illustr."  z  r. 
1865,  nr.  316.  w.  s. 

Satow,  ob.  Batog. 

Batrachit  (miner.)  minerał  nazwany  tak  przez 
Breitha  u pta,  występujący  obokcejlanitui  niebieiko 
szarego  spatu  wapiennego,  w  postaci  ziarn  krysta- 
licznych i  zbity  ua  Toal  dei  Rizzoni  w  dolinie  Mon- 
zoni  w  Tyrolu,  jest  poprostu  monłicełlUem,  (mieszaniną 
krzemianu  wapnia  z  krzemianem  magnezu.    "■  '• 

Batrachitun  (DC,  Prodr.,  I,  26).  Sekcya  rodzaju 
Banunculus,  Jaskier,  cechująca  się  niełupkami,  w  po- 
przek poniarszczonemi  i  płatkami  korony  białemi, 
z  pasinogietkiem  żółt>m,  opatrzonym  w  dołeozek 
gruczołowy.  Dla  niektórych  autorów  (Spach,  .Suitę 
a  Buffon",  VII,  199)  sekcya  ta  stanowi  osobny  ro- 
dzaj; dla  p.  H.  Baillona  (in  Adansonia,  iV,  50; 
Hist.  des  pi.  1,35)  wchodzi  ona,  jako  podsekcya 
Euranunculus,  rodzaju  Banunculus.  '•  ^• 

BatraohoBpermiua  (Roth:  Flor.  aerm.,  IV,  480,) 


roślinie  pozór  paciorkowy,  szczególny.  Kaida  z  tych 
gałązek  składa  się  z  krótkich,  owalnych  lub  walco- 
watych komórek,  zestawionych  końcami;  komórka 
wierzchołkowa  każdej  gałązki  często  bywa  cienkim 
włoskiem  zakończona.  Nasadowa  komórka  przy 
swej  podstawie  i  z  dołu  wypuszcza  niteczkę  wielo- 
komórkową, która  spuszcza  się  wzdłuż  komórki 
osiowej  przyległej  i  ści&le  przystaje  do  powierzchni 
tej  ostatniej.  Wszystkie  te  niteczki,  obok  siebie 
stojące,  tworzą  ostatecznie  prawie  jednociągłą  war- 
stwę na  komórkach  walcowatych  osiowych  każdego 
międzywężla,  którym  dano  nazwę  komórek  koro- 
wych (cellidae  corticaleś).  Z  tych  znowu  komórek 
u  niektórych  gatunków,  jak  np.  u  B.  vagum  Roth. 
i  B.  turfosum  Bory,  wyrastają  gałązki,  podobne  do 
gałązek  tworzących  okółki  i  przyjmiuących  tak  sa- 
mo kierunek  do  osi  prawie  prostopadły;  gałązkom 
tym  dają  nazwę  posiłkowych  albo  dodatkowych 
(ramuU  accessorit).  Liczba  ich  czasami  bywa  ogra- 
niczona, lecz  zdarza  się  i  bardzo  wielka;  w  tym 
ostatnim  razie  one  pokrywają  wszystkie  części  osi, 
zawarte  między  okólkami,  gałęzie  zaś  plechy  dla 
gołego  oka  wydają  się  wtedy  jako  walce  jednako- 
wej  óredoicy    na    całej  swej   długości.    Wszystkie 


Fig.  48.    BatrachoBpermiim. 
A.— Koślina  natnralne^  wielkeśoi.   B.— Cięść  tejie  powięksioua.    C— Uwoc  powstały  wskutek  sapłodnienia  (cyrtocarpus, 

powiększony). 


(od  {)atracfto«=:źaba  i  sperma=nasienie).  Skrzek- 
nik  albo  Trzęsło.  Rodzaj  wodorostu,  mający  po- 
zór żabiego  skrzeku.  Należy  on  do  rzędu  Krasno- 
rostów  (Florideae)  i  jest  typem  plemienia  Bałra- 
cho^permeae,  w  rodzinie  NemcUieae.  Rabenhorst  (Flor. 
eur.  Alg.)  odniósł  go  do  samodzielnej  rodziny  Ba- 
trackospermaceae.  Oatunki,  składające  ten  rodzaj, 
żyją  przeważnie  w  wodach  słodkich,  głównie  w  wart- 
kich strumieniach,  i  tylko  niektóre  w  morzach  przy 
uściu  rzek.  Posiadają  one  plechy  nitkowate,  mniej 
lub  więcej  rozgałęzione,  wychodzące  z  płaskiej 
tarczki,  złożonej  z  komórek  nieregularnie  zaokrąg- 
lonych, ściśle  z  sobą  złączonych,  za  pomocą  której 
roślinki  te  przyczepiają  się  do  kamieni,  roślin  wod- 
nych 1  innych  przedmiotów.  Oś  każdej  gałęzi  ple- 
chy składa  się  z  pojedynczego  szeregu  komórek, 
z  początku  zaokrąglo.iych ,  później  wydłużonych 
i  walcowatych.  W  poziomie  połączeń  tych  komó- 
rek osiowych,  nazywanych  przez  niektórych  auto- 
rów komórkami  ^dzeuiowemi  (ceUulae  medulares), 
rozwijają  się  gałą/iki  krótkie,  ułożone  w  okółki 
ściśle  zwarto,  które  dla  nieuzbrojonego  oka  nadają 


części  rośliny  otoczone  są  materyą  galaretowatą, 
dośó  stężałą,  bezbarwną,  przez  co  mają  rzeczywi- 
ście pozór  żabiego  skrzeku.  U  iliektórych  gatun- 
ków nitkowata  część  plechy  w  zimie  ginie  zupełnie, 
a  pozostaje  tylko  pewna  część  nasadowej  tarczy, 
która  w  następnym  roku  wydaje  nową,  włóknistą, 
rozgałęzioną  plechę.  U  innych,  główne  osie  włó- 
kien przy  końcu  przyjaznej  pory  roku  obnażają  się, 
zrzucając  okółkowe  gałązki  swoje — i  tak  pozostają 
do  roku  następnego,  w  którym  wydają  nowe  ta- 
kież gałązki.  Oprócz  tych  trwałych  gatunków  ist- 
nieją tylko  roczne,  u  których  cały  przyrząd  wege- 
tacyjny, za  nadejściem  zimy,  ginie.  Skrzekniki  roz- 
mnażają się  drogą  płciową  i  bezpłciową.  Do  bez- 
płciowego rozmnażania  się  służą  im  zarodniki  je- 
dnokomórkowe i  nieruchome,  które  się  tworzą  na 
podstawowej  tarczy  albo  na  włóknach,  oraz  kuli- 
ste skupienia  ciemno-zielonych  komórek,  powstające 
wśród  o  kołków  gałązek.  Wszyscy  algologowie  zga- 
dzają się,  że  Skrzekniki  zarodników  czwórkowych 
^trasporae)  nie  posiadają;  jednak  Rabenhorst  do 
charakterystyki   tego  rodzaju  dodaje:    .tetraspora- 
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mgia  stipituta,  regulariter  trasverse  ąuadńseptata" 
(Flor.  enrop.  Alg.,  III,  404).  Rozmnażanie  płciowe 
dtbmjwA  się  w  sposób  bardzo  podobny,  jak  u  Kras- 
noroBtów  morskich.  Organy  męskie  reprezenti^ą 
^mnie  (oMtkeridia)  jednokomórkowe,  z  których  każ- 
de nyd^e  tylko  po  jednym  plemniku.  Plemnie  te 
twnoą  się  pnez  pączkowanie,  w  liczbie  dwóch, 
taedi  hib  czterech,  na  szczycie  komórki  wierzchoł- 
koTCJ  niektórych  gałęzi.  Każda  przedstawia  ko- 
mdrkę  zaokrągloną,  której  plazma  wkrótce  się  kur- 
czy i  tworzy  plemnik.  Ten  ostatni  wyswobadza 
aę  przez  rozerwaną  ścianę  plemni.  Jest  on  zupeł- 
aie  nieruchomy,  jak  u  wszystkich  Krasnorostów, 
i  siwie  się  p<Mańdmm.  Organ  żeński— rodnia,  zno- 
VII  tak  samo,  jak  u  Krasnorostów  morskich, 
•  w  szczególności  jak  if  rodzaju  Nemalion,  tworzy 
■;  z  komórki  wierzchołkowej  gałęzi,  wydłużonej 
m  włosek,  zwany  trickogyne.  Do  szczytu  tego 
i^nŁa  przylepia  się  przez  wodę  przeniesiony  plem- 
A,  Mona  jego,  którą  bywa  pokryty,  a  zarówno 
i  Utma  włosu,  w  punkcie  ich  zetknięcia  się  rozpły- 
n,  awarta  w  plemniku  plazma  przepływa  do  wło- 
■  i  tu  się  zlewa  z  jego  plazmą — i  tym  sposobem 
ttonjrwa  się  zapłodnienie  jaja,  zawartego  w  rodni. 
^fi  po  zapłodnieniu  okrywa  się  błoną  i  przez  ko- 
ispiK  dzielenie  się  tworzy  ciało,  zwane  owocni - 
Han  (carpogoniiim),  w  którego  komórkach  powstają 
■ndniki,  noszące  specyalną  nazwę  protosporae,  sie- 
nna. Siemiona  te  kiełkują  i  dają  początek  no- 
^jra  roślinom.  Interesujące  szczegóły  o  rozwoju  or- 
gmów  i^ciowych  u  B.  znaleźć  można  w  pracach 
P.  de  Solma-Laubach  („Ueberder  Prucht  von  Batr.' 
w  Bot  Zeit.,  1867,  XXV,  161,  t  4),  u  pp.  Bornet 
«  Bmret  (w  Ann.  sc.  nat,  ser.  5,  1867,  VII,  137) 
i  p.  Sirodot  (w  Compt.  ren.  Acad.  sc,  1874).  Zna- 
vjA  gatunków  B.  istnieje  pięć  czy  sześć,  z  liczne- 
Biieli  odmianami.  Wszystkie  one  żyją  w  wodach 
Mkieb,  bieżących.  Najpospolitszym  z  nich  jest 
Skizeknik  paciorkowy  (B.  mowUiforme),  dość 
«ip*T  w  wodach  okolic  Warszawy.  •'•  *■ 

Bairachus  Bi.  Sch.  Ryba  (rodzaj)  ci  er  ni  o- 
pletwa  {AcaiUhopłerygii),  do  rodziny  Batrachidae 
afiaaoa.  Wyróżnia  się  głową  płaską  i  szeroką, 
ccami  duźenii;  ciało  ma  ku  tyłowi  z  boków  ścieś- 


Pig.  43.    Batrachns  grunniens 

nagie  lub  małemi  łuskami  pokryte.  Szczęki 
■Arojone  zębami  stożkowatemi,  drobnnmi  lub  śred- 
B«j  wielkości.  Płetwy  piersiowe  zaokrąglone  na 
bicsch;  grzbietowa  i  podogonowa    bardzo    długie, 

IgcfUopedj-a  Foirnechiu  tlułtr.  T.  Tli. 


zbliżone  do  ogonowej,  zaokrąglonej.  Przed  płetwą 
grzbietową  znajduje  się  2 — 3  oddzielnych  promieni 
kolczastych.  Oatunki  tego  rodzaju  zamieszkują  mo- 
rza krajów  gorących,  są  drapieżne  i  trzymają  się 
zwykle  brzegów.  Do  najpospolitszych  gatunków 
należy:  B.  grunniens,  przypominający  nieco  z  głowy 
żabę;  dorasta  do  30  om.  długości.  Paszcza  otoczona 
licznemi  mięsistemi  wyrostkami.  Ciało  ma  bez  łusk, 
z  wierzchu  na  głowie  i  grzbiecie  brunatne,  na  bo- 
kach z  plamami  białemi  i  brunatnemi,  marmurko- 
wato  ułożonemi.  Płetwy  piersiowe  czerwonawe 
i  brunatno-plamiste.  Zamieszkuje  ocean  Indyjski; 
mięso  ma  tłuste  i  jadalne.  ^"'^ 

Batach  August  Jan  Jerzy  Karol,  bo- 
tanik niemiecki  (*  w  Jenie  1761  r.).  Będąc  profo- 
sorem  botaniki  w  temże  mieście  od  r.  1792,  założył 
w  niem  bardzo  ważne  towarzystwo  pod  nazwą  ,Go- 
sellschaft  zur  Beforderung  derNaturwissenschaften", 
któremu  przewodniczył  od  r.  1793  do  swej  śmierci, 
która  nastąpiła  w  r.  1802.  Jakkolwiek  żył  on  nie- 
długo, wywarł  wielki  wpływ  w  swoim  czasie,  prze- 
ważnie jako  badacz  roślin  Skrytopłciowych  i  jako 
klasyfikator.  Z  dzieł  jego  zaznaczymy:  ,Elenchus 
Fungorum,  latine  et  germanice;  accedunt  icones 
57  Fuugorum  nonnuUorum  agri  Jeneasis"  (Halae 
Magdeburgicae,  1783,  iu  4-o);  „Elench.  Fungorum 
oontinuatio"  (1786  —  89);  „Dissertatio  inauguralis 
sistens  dispositionem  generum  plantarum  Jenensium, 
secundum  Linnaeum  et  familias  naturales*  (Jenae, 
1786,  in  4-0);  ,Versuch  einer  Anleitung  zur  Kennt- 
niss  und  Gesohichte  der  Pflanzen"  (Halae,  1787  — 
88);  „Analyses  florum  e  diyersis  plantarum  generi- 
bus"  etc.  (Halae,  1790);  „Botanische  Bemerkungen" 
(Halae,  1791,  in  8-o,  ze  140  fig.);  ,Botanisches  Un- 
terhaltungen  zur  Naturfreunde"  (Jenae,  1793,  in  8-o); 
.Synopsis  uniYersalis  analytica  generum  plantarum 
fere  omnium  hucusąue  cognitorum",  part.  1  et  2 
(Jenae,  1794,  in  4-o,  426  p.);  „Disposito  generum 
Europae  synoptica"  (Jenae,  1794,  in  4-o);  „Conspec- 
tus  horti  botanici  Jenensis  secundum  areolas  syste- 
matice  dispositas  in  usum  botanicorum  Jenensium' 
(Jenae,  1795,  in4-o);  „Tabula  affinit.  regni  yeget." 
(Weimar,  1802,  in  8-o),  w  której  znajdują  się  bar- 
dzo szczęśliwe,  przez  autora  poczynione,  zbliżenia. 
Prócz  tego  B.  wydhł  kilka  podręczników  elemen- 
tarnych, popularnych. 

Batsian  v.  Batszan,  ob.  Batjan. 

Bat-szeba,  ob.  B  e  t  s  a  b  e. 

Batta  (B  a  1 1  o  w  i  e,  B  a  t  a  k,  B  a  t  a  k  o  w  i  e), 
szczep  malezyjczyków  zachodnich  na  Sumatrze,  zaj- 
muje górzystą  wyżynę  Tobą,  na  południe  od  Atczy- 
nu  (Atijh),  oraz  stoki  zachodnie  nad  oceanem  Indyj- 
skim; część  ich  pod  nazwą  Nijassów  mieszka  także 
na  nadbrzeżnych  wyspach  Sumatry:  Batu,  Banjak 
i  Nias. — Kraj  przez  nich  zajęty  ma  wogóle  charak- 
ter wulkaniczny,  glebę  urodzajną,  klimat  łagodny 
i  zdrowy;  obfituje  nadto  w  rozliczne  skarby  mineral- 
ne i  w  wyborne  pastwiska  dla  bydła  i  koni. — Wa- 
runki przyrody  górskiej  działały  odosobniająco  na 
mieszkańców,  skutkiem  czego  Battowie  posiadają 
wiele  cech  odrębnych,  wyróżniających  ich  od  sąsia- 
dów, tak  pod  względem  fizycznym,  jak  społecznym. 
Jest  to  lud  krzepki,  dobrze  zbudowany,  ma  wzrost 
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niższy  i  cerę  nieco  ciemniejszą  od  innych  malajczy- 
ków;  odznacza  się  wielkiem  męstwom  i  wojowni- 
czym temperamentem,  które  to  przymioty  chronią 
go  od  igarzmienia  i  utrudniają  przystęp  wpływom 
zewnętrznym.  B-owie,  rozważani  we  wszystkich  mo- 
mentach swego  życia  politycznego  i  społecznego,  wy- 
kazują wiele  przymiotów  dodatnich,  choć  z  drugiej 
strony  pojawiają  się  u  nich  pewne  instynkta  dzikie 
i  krwiożercze. —Pomimo  to,  stoją  oni  już  na  tym 
szczeblu  uspołecznienia,  że  cywilizacya  europejska, 
gdy  się  tu  pojawi,  niewiele  stosunkowo  mieć  będzie 
do  sprostowania,  wygładzenia  lub  wyrwania. — Prze- 


Fig.  44.    Typ  Batta. 

dewszystkiem  posiadają  sztukę  pisania,  która  w  swym 
układzie  zdradza  pochodzenie  z  Indostanu  i  świad- 
czy o  wpływie,  jaki  półwysep  ten  wywierał  nie- 
gdyś na  kulturę  ludów,  Sumatrę  zamieszkujących. 
Pismo  to  przechowało  wiele  tradycyj  i  wspo- 
mnień przeszłości,  i  wytworzyło  dość  bogatą  litera- 
turę; jest  ono  dziś  w  powszechnem  użyciu,  tak,  że 
każdy  niemal  dorosły  B.  umie  czytać  i  pisać,  cze- 
go np.  o  sąsiednich  Dajakach  borneańskich  powie- 
dzieć nie  można. — Dalej  rolnictwo,  które  jest  cechą 
ludów,  stojących  już  na  pewnym  stopniu  cywiliza- 
cyi,  znajduje  się   w  stanie  kwitnącym  i  względnie 


na  wysokim  poziomie.  Do  robót  w  polu  używają 
zwykle  bawołów  i  wynaleziouego  przez  siebie  płu- 
ga, grunta  swe  nawodniają  sztucznie  i  użyźniają  je, 
znosząc  nawóz  w  koszykach,  lub  odprowadzając  na 
nie  stajenną  gnojówkę;  na  zboczach  gór  robią  pod- 
murowania tarasowe,  iżby  deszcz  nie  spłókiwał  zie- 
mi rychłej,  słowem:  gospodarstwo  rolne  prowadzą 
starannie  i  rozumnie,  osiągając  w  uprawie  rySu 
i  zbóż  wszelkiego  rodzaju  znakomite  rezultaty. — 
Hodowla  bydła  rogatego,  koni  i  nierogacizny,  jest 
powszechnie  w  całym  kraju  rozwiniętą,  dzięki  ob- 
szernym i  doskonałym  pastwiskom. — Domy  miesz- 
kalne budują  trwale  z  wielkich  belek  i  pni,  zdobiąc 
je  wcale  udatnie. — Zazwyczaj  każda  budowla  wmie- 
sioną  jest  na  palach,  nie  tyle  z  obawy  powodzi,  ile 
w  celu  ochrony  od  napadu  dzikich  zwierząt.  Miej- 
sca do  osad  wybierane  są  trafnie  i  przezornie, — 
zwraca  się  bowiem  baczną  uwagę  na  to,  aby  grant 
był  suchy  i  woda  w  pobliżu,  oraz  aby  w  razie  da* 
paści  nieprzyjaciół  obrona  była  ułatwioną  przez  pray- 
rodzone  warunki  terenu.— Niektóre  plemiona,  zwto- 
Bzcza  w  okolicach  lesistych,  urządzają  mieszkania 
swe  na  drzewach  między  rozłożystemi  konarami 
i  dostają  się  do  nich  po  wysokich  drabinacłi. — 
W  rzemiosłach  są  B-wie  bardzo  zręczni:  wyrabiają 
broń  palną,  pokrywając  ją  artystycznemi  rzeźbami; 
fabrykują  proch,  mając  ku  temu  celowi  obfitońć 
siarki  w  kraju  wulkanicznym  i  wydostając  saletrę 
z  uryny;  wyrabiają  wiele  pożytecznych  narzędzi 
i  sprzętów  z  gliny,  miedzi  i  żelaza,  oraz  ze  złota 
i  srebra;  produkują  rozliczne  tkaniny  i  umieją  je 
farbować  na  różne  kolory,  oraz  przerabiać  złotemi 
lub  srebrnemi  nitkami,  (łodnem  jest  uwagi,  że  B-wie, 
choć  mają  u  siebie  rudę  żelazną,  nie  przetapiają  jej 
na  metal,  lecz  gotowe  żelazo  od  obcych  sprowadza- 
ją.— Handel  rozwinięty  jest  słabo  i  przeważnie  ko- 
bietom pozostawiony;  przyczyną  tego  jest  prawdo- 
podobnie zły  stan  dróg,  które  łączą  pojedyncze  osa- 
dy między  sobą  i  z  wybrzeżem  morskiem.— Sami 
mieszkańcy,  drożyny  wąskie,  po  których  z  wielkimi 
tylko  przedzierają  się  trudem,  nazywają  ironioanie 
,mysiemi  ścieżkami."  —  Jakkolwiek  holendrzy  na 
całym  archipelagu  zundzkim  wprowadzili  monetę 
holenderską,  to  jednak  B-wie,  zamieszkali  na  wy- 
żynie, uznają  tylko  pesos  hiszpański  lub  meksykań- 
ski; moneta  złota  służy  także  kobietom  do  ozdoby. 
Muzyka  i  śpiew  są  dosyć  rozpowszechnione;  zwy- 
kłem narzędziem  muzycznem  jest  dwustrunna  gita- 
ra, lub  takież  skrzypce.  Najulubieńszą  jednak  roz- 
rywką B-ów  stanowi  walka  kogutów,  a  także  gra 
w  karty;  gra  w  piłkę  nie  jest  zabawą,  lecz  raczej 
ma  charakter  hygieaiozny  i  wychowawczy.  —  Ubiór, 
tak  mężczyzn,  jak  kobiet,  składa  się  z  obszernej  tka- 
niny, obwijanej  dokoła  bioder  od  kolan  do  pasa, 
tak,  że  górna  część  ciała  i  ramiona  pozostają  nagie. 
— Kobiety  noszą  ozdoby  na  rękach  i  sjyi,  a  w  uszach 
kolczyki  tak  znacznej  wielkości,  że,  dla  ochrony  mu- 
szli usznej  od  rozerwania,  muszą  je  unosić  w  górę 
i  opierać  na  włosach;  używają  też  fałszywych  war- 
koczy, których  wszędzie  na  targach  dostać  można. 
Małżeństwa  zawierają  się  prze:{  kupno:  narzeczony 
składa  rodzicom  przyszłej  swej  żony  pewną,  z  góry 
umówioną,  kwotę  pieniężną,  lub  podarki  w  naturze. 


Digitized  by 


Google 


Batta. 


107 


Poligamia  jest  rzadką,  natomiast  ściśle  przestrzega- 
nym jest  zwyczaj  ezogamii:  małżeństwo  nie  może 
być  zawierauem  przez  osoby,  do  tegoż  samego  po- 
kolenia (marga)  należące.  —  Stanowisko  niewiasty 
w  społeczeństwie,  względnie  do  innych  ludów,  jest 
wybitne:  zajmuje  się  ona  głównie  domem  i  wycho- 
waniem swych  dzieci,  a  w  razie  potrzeby  pomaga 
mężowi  w  pracy  około  roli;  potomstwo,  zrodzone 
z  wolnej  matki  i  niewolnika,  jest  wolne — gdy  prze- 
ciwnie, zrodzone  z  ojca  wolnego  i  niewolnicy,  uważa 
się  za  pozostające  w  niewoli  (partus  seąuitur  ven- 
trem).— Wiarołomstwo  surowo  jest  karane. —  B-wie 
z  natury  mają  w  sobie  wiele  prostoty  i  szczerości, 
są  uczciwi  i  słowa  dotrzymują,  z  niewolnikami  obcho- 
cUią  się  łagodnie.— Pojęcia  religijne  wskazują  u  nich 
na  wyższy  stopień  fetyszyzmu:  bóstwa  wyobrażają 
sobie  w  postaci  ludzkiej,  rzeźbią  z  kamienia  ich  po- 
sągi; tylko  jedno  bóstwo 
,begu'  jest:  „powie- 
trzem bez  ciała."  Dla 
uzyskania  przychylności 
wyższych  duchów  lub 
ich  przebłagania,  skła- 
dają się  ofiary,  niższym 
wystarczą  proste  zama- 
wiania lub  zaklęcia.  Ist- 
nieje nadto  mnóztwo  du- 
chów leśnych,  wodnych, 
polnych,  domowych,  a 
nawet  każdy  człowiek 
ma  swego  ,bagara"  o- 
piekuńczego,  coś  w  ro- 
dzaju „anioła  stróża." — 
Pogrzeb  odbywa  się  z 
wielką  uroczystością: 
ciało  zmarłego  obwijają 
Fig.  46.  Kobieta  zeszczepn  Batta.  w    tkaniny,    zaopatriyą 

je  w  jadło,  napój  i  pie- 
niądze na  drogę  wieczności, —  wyprawiają  igrzyskd 
,toping"  na  cześć  nieboszczyka  i  t.  p.  Czasami  palą 
trupów  i  popioły  grzebią  w  najbliższym  lesie— Urzą- 
dzenia społeczne  i  państwowe  mają  charakter  demo- 
kratyczny: każda  osada,  lub  kilka  ich  razem,  zostają 
pod  zwierzchnią  władzą  dziedzicznego  radży,  ten  je- 
dnak tylko  w  czasie  wojny  ma  posłuch  bezwarunkowy, 
— w  czasie  bowiem  pokoju  wszystkie  postanowienia 
zapadają  na  zgromadzeniach  ludowych  większością 
głosów,  do  których  ma  prawo  każdy  wolny  B.— Kasta 
kapłanów  dzieli  się  na  wiele  kategoryj,  jestwogólnem 
poważaniu  i  ma  wielki  wpływ  na  bieg  spraw  publicz- 
nych.— Stosunki  wzajemne  między  obywatelami  regu- 
lige prawo  (,hadaf),  oparte  na  tradycyi,  oraz  dodatko- 
we przepisy,  na  zgromadzeniach  ludowych  uchwala- 
ne.— Wypowiadanie  wojny  lub  zawieranie  pokoju 
następuje  po  głębokich  i  długotrwałych  naradach, 
co  świadczy,  że  w  tak  ważnym  akcie  odgrywa  głó- 
wną rolę  istotna  potr/eba,  a  nie  ślepe  instynkta  lu- 
dów napół  dzikich.  —  Wojownic/.ość  i  męztwo  są 
cechą  B-ów;  —  ód  dziecka  wprawiają  się  w  robienie 
bronią  wszelkiego  rodzaju,  a  w  razie  wojny,  biorą 
w  niej  udział  nierzadko  i  kobiety.— Pokój  i  wszelkie 
traktaty  zawierają  się  z  wielką  uroczystością  i  są 
święcie  dotrzymywane,— ich  pogwałcenie  natomiast. 


o  ilerzejstrony  obcej  nastąpiło,  wywołuje  zemstę, 
a  karę  śmierci,  jeśli  dopuścił  się  go  B., — kara  ta 
jednak  może  być  w  niektórycłi  wypadkach  zastąpio- 
ną przez  okup.  —  Ciemną  stroną  urządzeń  społecz- 
nych jest  ludożerstwo,  które  jednak  wynika  z  sa- 
mego prawa  itąjęte  jest  w  pewne  ściśle  określone 
formy.  —  Skazanym  jest  na  śmierć  przez  pożarcie 
każdy,  kto  w  nocy  kradnie,  kto  zawarł  małżeń- 
stwo w  swem  własnem  pokoleniu,  kto  dopuścił 
się  zbrodni  cudzołóztwa,  kto  w  czasie  bitwy  został 
pojmany,  kto  wreszcie  naruszy  pokój  wprzód,  nim 
wojna  została  wypowiedzianą. — Do  najulubieńszych 
przysmaków  należą  uszy,  policzki,  dłonie,  stopy  i  ser- 
ce; mózg  dostaje  się  najznakomitszemu  lodem,  krew 
zaś  spożywa  się  najczęściej  albo  czysta,  albo  zmię- 


Fg.  46.    Motyki  Uattdw. 

Bzana  z  olejem  palmowym.  —  Cudzoziemcy,  którzy 
bez  pozwolenia  wejdą  do  kraju  B-ów,  narażają  się  tak- 
że na  pożarcie  żywcem;  słynna  podróżniczka  wiedeń- 
ska, Ida  Pfeiffer,  ocaliła  się  jedynie  przytomnością  u- 
mysłu  iuwagą,  że  „ciało  starej  kobiety  nie  jest  smaoz- 
nem.'  Wszakże  w  ostatnich  latach  ludożerstwo  sta- 
le się  zmniejsza,  tak,  że  w  czasie  pokoju  nie  ginie 
więcej  tą  drogą  nad  50  przestępców  rocznie.  Pod 
względem  politycznym,  część  B-ów,  zamieszkująca 
wnętrze  wyspy,  t.  j.  właściwą  wyżynę  jeziora  To- 
bą, jest  niezawisłą,  —  plemiona,  zamieszkujące  wy- 
brzeże, ulegają  władzy  holenderskiej,  obyczaje  maja 
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łagodniejsze  i  zwolna  kulturze  europejskiej  ulegają. 
— Ci  nadbrzeżni  B-wie  rządzeni  są  wprawdzie  przez 
własnych  radżów,  lecz  przy  pomocy  holenderskiego 
rezydenta. — O  ciekawym  tym  ludzie  pisali:  Jung- 
huhn,  „Die  Battalander"  (Berlin,  1847);— Van  der 
Tuuk:  „Bataksch  -  Nederduitsoh  woordenbock"  (Am- 
sterdam, 1863); — Hagen:  ,Eine  Reise  nach  dem  To- 
bah-See"  (Petermanna  „Geographische  Mitteilungen" 
1883); — Schreiber:  „Die  Batta  in  ihrem  Yerhaltniss 
zu  den  Malaien  auf  Sumatra"  (Barmdn,  1874); — 
Neumann:  ,Het  Pane  en  Billa  Stromgebid"  („Tijd- 
schrift  Aardrijskundig  Genootschap"  Amsterdam, 
1887  (;  Ratzel:,V61kerkunde«  (Lipsk,1886,  t.II).  *»4-8 


Fig.  47.    Chata  Battónr 

Battaglifti  osada  lecznicza  we  Włoszech,  w  de- 
partamencie Padwy,  o  9  km.   na  południe  od  tego 
miasta,  na  wschodnim  stoku  pagórków  Euganejskich 
(Colli  Euganei)   i  nad  kanałem  tegoż  imienia,    leży 
wśród  bujnej,   południowej    rsślinności,   wyniesiona 
tylko  8  metr.  nad  p.  m.  i  łagodnym  klimatem  ob- 
darzona.    Są  tu  cieplice  słone,  o   temperaturze  od 
47"  do  57"  R.;    zdrojów    naturalnych   cztery,   woda 
mineralna  używa  się  prawie  wyłącznie  tylko  do  ką- 
pieli.   Zdrojowisko  jest   własnością  hr.  Wimpfena, 
który  parę   lat   temu  wzniósł  okazałe  i -kosztowne 
łazienki  i  wanny  z  marmuru;    wszelkie  urządzenia 
kąpielowe  wzorowe.     Jednocześnie  pobudowano  dom 
zakładowy,  z  całym  komfortem  urządzony,  na  po- 
mieszkanie  i  internat  dla   przybywających  tu  cho- 
rych.    Do  środków  leczniczych  należą  kąpiele  mu- 
łowe,  natryskowe,  parowe,    a  szczegóhiie  naturahie 
parowe,   o  38"  R.,  w  grocie,   podobnej   do   słynnej  I 
groty  w  Monsummano.     Cieplice  w  B-ii  stosowane  | 
bywają:  w  goścóu,  dnie,  bezwładach  i  w  rozmaitych 
cierpieniach,  pozostałych  po  ranach    postrzałowych, 
zranieniach  i  stłuczeniach.     Koszta  pobytu  niewiel- 
kie, od  200  do  300  franków  na  miesiąc.    Sezon  od 
maja  do  połowy  października.     Na  wzgórzu  ś.  He- 
leny wspaniały  pałac  i  park  hr.  Wimpfeua,  otwarty 
dla    gości.      Stacya   drogi   żelaznej  Padwa -Bolonia 
w  miejscu;  od  Wenecyi  P/g  godz.,    od  Bolonii  2Y2 


g.,  od  Florencyi  8  g.  Porównaj:  Klob  Jul.  „Die 
Kochsalztbermen  zu  Battaglia  in  den  Euganeen* 
1883.  »'■  *■  P- 

Battaglia  de  Sopramonte  e  Ponte  alt  o, 
szlachecka  rodzina  włoska,  która  początkowo  mie- 
szkała w  Wenecyi,  skąd  potem  wyszła  do  Tyrolu; 
tu  jeden  z  członków  rodu,  Szymon  de  B.,  za  s^e 
zasługi  wojskowe  otrzymał  od  cesarza  Józefa  I-go 
w  r.  1708  tytuł  barona  Jeden  z  jego  potomków^, 
Franciszek  de  B.,  osiedlił  się  stale  w  r.  1778  w  Cze- 
chach, gdzie  dotąd  jego  następcy  mieszkają.     " 

Battaglini  Józef,  wspMczesny  matematyk  wło- 
ski, *)  w  1826  w  Neapolu).  Od  r.  1860  był  pro- 
fesorem geometryi  wyższej  na  uni- 
wersytecie neapolitańskim,  od  r. 
1871  profesorem  rachunku  wyższe- 
go na  imiwersytecie  rzymskim,  w 
r.  1866  powrócił  do  miasta  ro- 
dzinnego, gdzie  dotąd  pozostaje. — 
W  r.  1863  założył  w  Neapolu 
dziennik  matematyczny  p.  t.:  ,Qior- 
nale  di  Matematiche  ad  uso  degli- 
studenti  delie  uniyersit^  italiane," 
którego  tom  30  wychodzi  w  roku 
obecnym  (1892).  W  dzienniku  tym 
pomieścił  znaczną  ilość  rozpraw 
z  różnych  dziedzin  matematyki. 
Działalność  jego,  jako  uczonego,  pro- 
fesora i  pisarza,  jest  doniosłą.  Wy- 
dał .Trattato  delia  meccanica  ra- 
zionale,"  2  t.  (Neapol,  1873),  pisał 
o  geometryi  urojonej  Łobaczewskie- 
'J'  _j    go,  o  geometryi  rzutowej,  o  teoryi 

powierzchni  i  krzywych  wyższych 
rzędów,  o  kompleksach  i  koneksach, 
o  teoryi  form  algebraicznych,  o  ró- 
wnaniach różniczkowych,  o  rozmaitych  zagadnieniaoli 
z  dziedziny  mechaniki.  Przełożył  „Teoryę  podsta- 
wień," Netto  (z  niemieckiego);  obecnie  w  dzienni- 
ku swym  ogłasza  kurs  geometryi  analitycznej.  Jest 
członkiem  akademii  dei  Lincei,  akademii  bolońskiej, 
królewskiego  Towarzystwa  nauk  w  Neapolu  i  od  r. 
1872  członkiem  honorowym  „Jednoty,"  matematy- 
ków czeskich.  ®-  "• 

Battam.  (niewłaściwie  Batang),  wyspa  w  Azyl, 
na  południowem  wybrzeżu  Malaki,  pod  104°  dł.  Gr. 
i  1**  sz.  pn.,  cieśniną  Singapur  oddzielona  od  an- 
gielskiej wyspy  t.  im.,  należy  do  rezydentury  holen- 
derskiej Rio  (Riouw)  na  sąsiedniej  wyspie  Bintang, 
zajmuje  413  km.  D  i  liczy  około  8,000  m-ców. — 
Brzegi  dostępne,  wnętrze  płaskie,  urodzajne,  gęste- 
mi  lasami  pokryte;  główne  zajęcie  ludności  stanowi 
rolnictwo,  a  zwłaszcza  hodowla  drzew:  Acacia  Cate- 
chu  i  Uncaria  Gambir,  zostająca  przeważnie  w  ręku 
chińczyków,  którzy  otrzymywanem  katechu  (ziemia 
japońska)  zyskowny  prowadzą  handel.  *"*■  *• 

Battarra  Jan  Antoni  Ć  w  Rimini,  gdzie  był 
proboszczem,  i  w  temże  mieście  t  1789  r.).  Publi- 
kował: „Fungorum  agri  Ariminensis  historia"  (Paen- 
za,  1755;  2-e  wyd.  1759,  in  4-o,  z  200  rycinami). 
Usiłował  on  dowieść,  że  grzyby  rozmnażają  się 
z  nasion,  nie  zaś  biorą  swój  początek  z  materyj 
gnijących,  jak     przedtem    powszechnie    mniemano. 


Digitized  by 


Google 


Battarres  —  Batteiu  Karol  ksiądz. 


109 


W  tem-to  jego  dziele  zaąjduje  się  po  raz  pierwszy 
dokładny  rysunek  rodzaju  Daedalea.  Dzieło  swoje 
B.  opracował  przy  pomocy  Jana  Bianoi,  więcej  zna- 
nego pod  łacińskiem  przezwiskiem  P  i  a  n  o  u  s.  6. 
prócz  wspomnionego  wyżej,  wydał  jeszcze  kilka 
drobnych  prac  z  dziedziny  rolnictwa  i  historyi  na- 
turalnej. '•  *• 

Batfcarrea  v.  Battarea.  Rodzaj  grzyba,  na- 
zwany przez  Persoona  (Syn.  Fung.,  p.  129,  tabl. 
111)  na  cześć  włoskiego  botanika  Battarry,  autora 
dzieła  o  grzybach  („Fungorum  agri  Arimicensis  hi- 
storia*). Należy  on  do  rodziny  Purohawników, 
ezyli  Brzuszników  (Oasteromycetes),  plemienia  Batar- 
reae,  którego  jest  głównym  przedstawicielem.  Za- 
rodnia  jego,  w  stanie  pierwiastkowym  rozwinięta 
w  ziemi,  jest  zamknięta  w  powłoce  ^peridium),  zło- 
żonej z  dwóch  błon,  przedzielonych  warstwą  tkanki, 
zDoienionej  w  śluz,  i  przedstawia  się  jako  ciało  ku- 
iiste  albo  jajowate,  tak  jak  młoda  zarodnia  sromot- 
nika  (I^iaUus).  W  środku  tego  ciała  znajduje  się 
wałek,  który,  wydłużając  się,  przerywa  u  góry  ze- 
wnętrzną powłokę  i,  wydostając  się  z  ziemi  jako 
trzon,  wynosi  na  swym  końcu  kapelusz,  mieszczą- 
cy w  sobie  tkankę  zarodaikonośuą  (miąższ,  gleba), 
okrytą  z  wierzchu  błoną  powłoki  wewnętrznej,  jak- 
by czepkiem.  Rozerwana  zaś  powłoka  zewnętrzna 
tworzy  przy  podstawie  trzona  pochwę.  Zarodniki 
są  olórągłe  lub  nieco  kanciaste,  a  włośnią  {capiOi- 
łium)  składa  się  z  rurek,  mających  ściany  zgrubiałe 
w  paski  spiralne,  tak  jak  włośnią  w  rodzaju  Trichia, 
z  rzędu  Sluzowców  (Myocomycetes).  Znane  dotąd 
tylko  trzy  gatunki  z  tego  rodzaju,  spotykane  nader 
rzadko:  I-o)  B.  phaUoides  Pers.,  znaleziony  w  An- 
glii. Zarodnia  jego  w  młodym  stanie  jajowata, 
biała,  rozwija  się  od  19  do  20  cm.  głębokości  pod 
powierzchnią  ziemi.  Po  zupełnem  rozwinięciu  się 
ma  trzon  na  stopę  wysoki,  walcowaty,  wewnątrz 
pełny,  konsystencyi  prawie  drzewiastej,  z  powierzch- 
nią zadziorową;  kapelusz  dzwonkowaty;  zarodniki 
rude.  —  2-o)  B.  Steveni  Pries.,  znaleziony  na  pias- 
kach na  wybrzeżach  Wołgi.  Posiada  trzon  na  35 
cm.  wysoki;  kapelusz  cienki,  skórzasty.  Zarodniki 
żółto-brunatne. —  3-o)  B.  Gatulichatidn  Mont.,  znale- 
ziony przez  P.  Gaudichaud  w  czerwcu  1831  roku 
w  okolicach  Limy,  w  Peru.  Ten  ostatni  znacznie 
się  różni  od  dwóch  poprzednich,  szczególniej  budo- 
wą swojego  trzona  —  i  zachodzi  pewna  wątpli- 
wość, czy  należy  go  zaliczać  do  tego  samego  ro- 
dzaju. •"•  * 

BattarismnS,  bełkotanie  {tumultus  sermords, 
bredouillement,  Poltern,  Brudeln)  oznacza  gwał- 
towne, popędliwe  mówienie,  pospolicie  wskutek  nie- 
dbalstwa w  wychowaniu,  ale  również  przy  osłabie- 
niu słuchu,  w  stanie  głębszego  upojenia,  oraz  przy 
cierpieniach  mózgowych,  z  charakterem  podniecenia 
przebiegających,  jak  przy  napadach  nagłego  obłę- 
du, w  uniesieniu,,  gniewie  i  t.  d.  Nierzadko  biorą 
ten  objaw  za  jednoznaczny  z  jąkaniem  się.  Tym- 
czasem od  tego  ostatniego  różni  się  tern,  że  im 
baczniej  mówiący  w  ten  sposób  na  siebie  uważa, 
tern  więcej  bełkotanie  znika,  kiedy  tymczasem  ją- 
kanie się  właśnie  w  takich  warunkach  się  wzmaga. 


(Porów.    Kussmaul:  .Zboczenia  mowy",  przekład 
polski  d-ra  Bauererca).  '■• 

Battaszek,  miasto  węgierskie,  w  komitacie  Toi- 
na, w  blizkości  prawego  brzegu  Dunaju,  przy  skana- 
lizowanej rzeczce  Sarwiz,  92  m.  nad  p.  m.,  jest  koń- 
cową Btacyą  dr.  żel.  Drawy  i  Dunaju  i  liczy  około 
7,500  m-oów,  częścią  ma(yarskiej  i  niemieckiej, 
częścią  serbskiej  narodowości.  W  okolicy  uprawa 
wina,  znanego  pod  nazwą  Szegszardzldego ,  oraz 
cenne  wykopaliska  z  czasów  rzymskich.  Dobra  B. 
stanowią  jedną  z  najważniejszych  dotacyj  akademii 
terezyańskiej  w  Wiedniu.  *•*•  *• 

Baitenbarg,  starożytne  miasto  w  pruskiej  pro- 
wincyi  Hesko-Nassauskiej,  rugeneyi  Wiesbadeńskiej, 
w  malowniczej  dolinie  Edery  (lewy  dopływ  Fuldy) 
289  m.  nad  p.ra.,  z  ruinami  zamku  Kellerberg,  któ- 
ry aż  do  r.  1297  był  siedliskiem  rodziny  hrabiow- 
skiej B-ów,  wygasłej  w  1314  r.,  przędzalnie  weł- 
ny, huta  żelazna,  kopalnie  braunszteinu,  1,028  m-ców. 
lÓęska  Saksonów  w  778  r.  *"*•  ^ 

Battenberg,  ród  książęcy  w  Niemczech,  pocho- 
dzący od  księżnej  Julii  Battenberg,  córki  najmłod- 
szej Maurycego  tir.  Hauke,  geuerała  icwatermi- 
strzowstwa  i  artyleryi,  ministra  wojny  b.  wojsk  pol- 
skich, radcy  stanu,  senatora,  wojewody  królestwa 
polskiego,  która,  zostawszy  żoną  księcia  Heskiego, 
Aleksandra,  w  r.  1851,  otrzymała  tytuł  hrabiny  Bat- 
tenberg, podniesiony  w  r.  1858  do  godności  książęcej. 
Tytuł  rzeczony  przeszedł  i  na  dzieci  z  tego  małżeń- 
stwa, z  których  trzeci  syn,  Aleksander,  zasłynął 
był,  jako  ks.  bułgarski  (ob.),  a  zaś  czwarty,  najmłod- 
szy, zaślubił  w  r.  1885  córkę  królowej  ang.  Wik- 
toryi,  Beatrycę.  i  nosi  w  Anglii  tytuł  wysokości  kró- 
lewskiej.— J  u  1  i  a  ks.  B.  (f  1892  r.),  była  siostrą 
rodzoną  Zofii,  autorki  .Abecadła  z  obrazkami  dla 
Zygmusia"  i  .Teatru  dla  dzieci,'  połączonej  związ- 
kiem małżeńskim  ze  stryjecznym  bratem  swym, 
Aleksandrem,  generał-majorem,  b.  prezesem  tea- 
trów,— a  więc  ciotką  Aleksandra  (t  1863  r.),  Lu- 
dwiki, założycielki  „Wieczorów  rodzinnych,"  Maryi, 
doktorowej  -lulianowej  Kosińskiej  (f  1892  r.),  i  Ale- 
ksandry, doktorowej  Aleksandro wej  Kosińskiej.    * 

Battersea,  przedtem  samodzielne  miasto,  obe- 
cio  jedna  z  dzielnic  Londynu  w  połndniowo-zacho- 
dniej  stronie,  między  prawym  brzegiem  rzeki 
Tamizy,  a  linią  drogi  żelaznej  South- Western — nale- 
ży do  hrabstwa  Surrey,  posiada  wspaniały  park, 
obejmąjący  75  hektarów  i  założony  1852 — 1858  r., 
kosztem  3  mil.  rubli;  z  przeciwległem  przedmie- 
ściem Londynu,  Chelsea,  łączy  się  za  pomocą  trzech 
mostów  na  Tamizie;  ma  wielkie  browary,  instytut 
nauczycieli,  pomnik  urodzonego  tu  lorda  Boling- 
broke'a  i  107.262  m-ców.  Liczne  sady  owocowe 
i  ogrody  warzywne.  *"*•  *• 

BattetUC  Karol  ksiądz,  filozof,  pedagog, 
a  głównie  estetyk  francuski  z.  w.  (*  1713  — t  1780). 
Skończywszy  nauki  teologiczne  w  Reims,  rozpoczął 
karyerę  literacką  od  napisania  dwóch  od  łacińskich: 
„Na  powrót  pokoju"  (1737  r.)  i  ,Na  cześć  miasta 
Reims"  (1 739),  które  mu  zjednały  katedrę  retoryki 
i  nauk  humanitarnych  w  kollegiach  paryskich.  — 
W  parę  lat  później  został  profesorem  filozofii  gre- 
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tikiej  i  irzymskiej  w  College  de  France.  Pierw- 
uą  większą  pracą,  którą  się  wsławił,  był  jego  tra- 
ktat: ,Les  beaux-Arts  reduits  a  un  mfime  princi- 
pe",  (Paryż  1746,  w  3-ch  t.).  Ową  jedną  zasadą, 
obejmtgącą  wszystkie  sztuki  piękne,  było  naślado- 
wnictwo natury,  w  duchu  panujących  wówczas  na- 
woływań do  prawdy  i  naturalności  (Rousseau  i  in.). 
Nie  znaczy  to  jednak,  żeby  B.  był  realistą,  a  tern 
mniej  naturalistą  w  estetyce,  w  dzisiejszem  znacze- 
niu tego  wyrazu.  Żądając  bowiem  naśladownictwa 
natury,  jednocześnie  dodawał:  natury  pięknej. 
Sztuka  ma  wznosić  się  ponad  powszedniości  przy- 
rody i  życia,  naśladując  to,  co  w  nich  jest  godnem 
naśladowania.  Pomimo  dowcipnych  a  zjadliwych 
krytyk  Diderofa,  w  jego  «Lettre  sur  les  sourds  et 
muets,"  dzieło  to  miało  wielkie  powodzenie  w  ówcze- 
snym obozie  Idasyczno-liberalnym,  nawet  poza  gra- 
nicami Francyi.  Na  język  niemiecki  przełożył  je 
Bertram  (Ootha,  1751),  następnie  Adolf  Schlegel 
(Lipsk,  1762,  3-ie  wyd.,  w  2  t.  1769—70);  nadto 
w  skróceniu  Ootsched  (Lipsk,  1751).  Wspomniane 
dzieło,  oi*az  tłómaczenie  Horacego  (1750),  jednały 
B.  wybór  na  członka  Akademii  Napisów  (1754). 
W  siedm  lat  później,  został  też  członkiem  Akade- 
mii Francuskiej  (1761).  Równem,  jeżeli  nie  więk- 
Bzem  jeszcze,  powodzeniem  cieszyło  się  drugie,  w  rok 
po  pierwBzem  wydane,  dzieło:  „Cours  de  belles- 
lettres,  ou  principe  de  la  littórature"  (1747)  w  któ- 
rem  B.  zasadę  naśladownictwa  pięknych  stron  ży- 
cia przeprowadził  w  poezyi,  illustn^ąc  swoje  wy- 
wody bardzo  drobiazgowemi,  w  guście  niemieckim, 
analizami  pojedynczych  zwrotów  i  wyrazów;  czemu 
ten  lub  ów  poeta  użył  tego,  a  nie  innego  wyrazu, 
to  B.  swoją  zasadą  objaśniał.  Jest  to  dzieło  5-cio 
tomowe,  wielokrotnie  przedrukowywane,  ostatni  raz 
w  1761;  w  języku  niemieckim  miało  też  5  wydań, 
ostatnie  w  1802,  Romlera;  nadto  wyciąg  w  2  tom. 
Horaza  1750,  1768,  1803.  Wydany  następnie  tra- 
ktat filozoficzny:  „La  morale  d'  Epicure,  tiree  de 
868  propres  ócrits"  (1750),  ma  tę  wielką  zasługę, 
te  oczyścił  pamięć  Epikura  z  kłamliwych  szykan 
jego  przeciwników,  a  po  części  i  zwyrodnienia  je- 
go uczniów,  wykazując,  iż  moralność  ta  jest  lepszą, 
niż  opinia,  jakiej  używa.  I  to  dziełko  miało  dwa 
wyd.  niemieckie:  Bremera,  Mittau  1774  i  Halber- 
stadt  1792).  Druga  praca,  czysto  filozoficzna  B.: 
.Histoire  des  causes  premiśres"  (1769,  2  t),  z  tego 
względu  zasługi^e  na  uwagę,  iż  jest  to  jedna  z  pierw- 
szych historyj  filozofii.  [Zn  pierwszą  może  być  uwa- 
żana Th.  Stanleya:  ,The  History  of  Philosophy,* 
Londyn  1655,  ale  St.  podał  tylko  przedchrześciań- 
ską  filozofię,  uważając  po-chrześciańską  za  niepo- 
trzebną. Po  nim  następuje  sławny  krytyczny  ,Dy- 
kcyonarz  Bayla"  (1697).  Dzieło  B-a  poprzedziła 
nadto  ,Hist.  crit.  de  la  phil.  par  M.  D  (Deslandes"), 
3  t,  Paryż  1730—36.  B.  zaś  poprzedził  w  Niem- 
czech Tiedemauna,  1791  i  Tennemanna  1798,  gdyż 
niemiecki  jego  przekład  JJ.  Engla  wyszedł  w  Li- 
psku 1773,  powtórnie  w  Halberst.  1792].  Należy 
wspomnieć  jeszcze  także  pierwszą  w  swoim  rodza- 
ju pracę  etnograficzną  B.:  „Memoires  concernants 
lliistoire,  les  sciences,  les  arts,  les  moeurs  et  les 
usages  des  Chinois,"  Paryż  1776 — 89,  w  15  tom., 


dzieło  wykończone  przez  Breguignyego  i  de  Oui- 
quera,  oraz:  „Chefs  d'  oeuvre  d'  óloąnence  poóti- 
ąue,"  Paryż,  1780  r.  B.  nietylko  zasłużył  sobie 
na  sławę  względnie  oryginalnego  pisarza,  ale  nadto, 
jako  patryota  i  filantrop,  cieszył  się  powszechnym 
szacunkiem.  Umarł  na  wodną  puchlinę  w  67  ro- 
ku życia.  '•  °- 

Batthyany,  głośny  w  dziejach  stary  ród  wę- 
gierski, wywodzący  swój  początek  od  Eorsa,  jedne- 
go z  wodzów  madyarskich,  przyprowadzonych  przez 
Arpada.  Do  wybitniejszych  członków  tego  lodu 
należą:  1)  Grzegorz  Eors.  B.  piastował  w  roku 
1389  urząd  kasztelana  ostrzychomskiego;  odznaczy- 
wszy się  w  wojnach  z  tarkami,  otrzymał  od  króla 
Zygmunta  majątek  ziemski  Batthyan  i  od  tej  pory 
począł  się  pisać  tem  nazwiskiem. — 2).  Baltazar  I 
(t  1520),  był  radcą  i  komornikiem  przy  królu  Wła- 
dysławie I,  potem  został  banem,  kapitanem  Jazy- 
gów  i  nareszcie  namiestnikiem  Bośnii,  której  dziel- 
nie bronił  przed  turkami.  Później  został  dziedzicz- 
nym żupanem  komitatu  żelaznego. — 3).  Baltazar 

II  B.,  syn  jego  (*  1493— t  1542),  był  banem  chor- 
wackim i  slawońskim  i  brał  udział  w  bitwie  pod 
Mohaczem. — 4)  Franciszek  1  B.,  brat  Baltazara 
II-go  (*  1497 — f  1566),  odznaczył  się  jako  dzielny 
wojownik,  walcząc  pod  Stefanem  Batorym  przeciw 
rewolucyi  chłopów  (kuruców)  i  potem  w  r.  1526  pod 
Mohaczem.  W  czasie  późniejszych  zamieszek  stał 
najpierw  po  stronie  Zapolyi,  a  potem  przeszedł  do 
obozu  cesarza  Ferdynanda  i  od  r.  1546  do  1557 
bronił  Chorwacyi  i  Sławonii  przed  Solimanem.  Pod 
koniec  życia  otrzymał  tytuł  barona.— 5).  Baltazar 

III  B.  (•  1538  —  t  1590),  zięć  Mikołaja  Zriniego,. 
głośny  wojownik  w  swoim  czasie,  utrzymywał  stale 
swoim  kosztem  1200  piechoty  i  500  jazdy,  wojo- 
wał pomyślnie  ze  Skanderbegiem;  na  sejmie  pres- 
burskim  w  r.  1582  obrany  był  wice-palatynem  i  ko- 
misarzem do  uporządkowania  spraw  wojskowych. 
Syn  jego,  Franciszek  II,  w  r.  1603  otrzymał  tytuł 
hrabiowski.— 6).  A  d  a  m  I B.,  syn  Franciszka  ("  1604 
— t  1659),  miał  dwóch  synów:  Pawła  I  C  1829— 
-t  1689)  i  Krzysztofa  II  (*  1632— f  1685),  którzy 
stali  się  protoplastami  dwóch,  dotychczas  istnieją- 
cych, linij  B-ch.  Założyciel  starszej  linii,  Paweł, 
pozostawił  syna  Zygmunta,  którego  trzej  synowie 
również  dali  początek  trzem  nowym  gałęziom,  a  mia- 
nowicie; od  Adama  III  (•  1697— fi  782)  poszła  ga- 
łąź Szarfensteińska,  od  Zygmunta  II  ('  1698— fi  768) 
gałąź  Zygrauntowska  i  od  Emeryka  I  (*  1701 — 
T  1774)  gałąź  Pinkafeldzka.  Z  członków  gałęzi 
Szarfenstejńskiej  odznaczył  się:  —  7)  J  ó  z  e  f  B. 
(*  1727 — t  1799),  arcybiskup  Kaleczy,  później  ar- 
cybiskup prymas  ostrzychomski  i  kardynał;  ofiarował 
ogromne  sumy  na  wznoszenie  i  wyposażenie  szkół 
i  na  cele  dobroczynne.  Linia  ta  wygasła  na  jego 
bracie,  Janie  Nepomucenie  B.  w  r.  1831.  —  Z  linii 
Zygmuntowskiej  odznaczył  się:  —  8)  Ludwik  B.* 
(*  1809 — f  1849).  głośny  mąż  stanu  i  prezes  pier- 
wszego odpowiedzialnego  ministeryum  węgierskiego. 
W  18-tym  roku  życia  wstąpił  do  wojska,  ale  wkrót- 
ce potem  w  r.  1830  podał  się  do  dymisyi  i  osiadł 
w  swych  dobrach,  mocno  przez  rozrzutną  matkę 
w  tym  czasie  odłużonych.  Wówczas,  w  chwilach  wol- 
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njoh  od  zajęć,  gorliwie  pracował,  rozszerzając  sto- 
paiowo  szczupły  zakres  swych  wiadomości  naukowych. 
Oteniwszy  się  w  r.  1834  z  hr.  Antoaiaą  Zichy,  przed- 
fliębrał  razem  z  nią  częste  podróże:  do  Francyi,  An- 
glii, Włoch  i  na  Wschód.  Wróciwszy  ze  znacznym 
zapasem  nabytych  wiadomości  naukowych  i  z  szer- 
szym poglądem  na  sprawy  społeczne,  począł  z  wła- 
ściwą sobie  energią-  szerzyć  w  swojej  ojczyźnie  ideę 
narodowości  i  swobód  między  szlachtą  węgierską. 
Wszedłszy  w  r.  1839  do  sejmu,  jako  członek  izby 
wyższej,  od  razu  stał  się  głową  młodszej  liberal- 
niejszej  szlachty.  Pewność  siebie,  odwaga,  imponu- 
jąca postawa,  a  nadewszystko  wielka  wytrwałość, 
z  jaką  pracował  nad  powołaniem  do  służby  publicz 
nej  magnatów  węgierskich,  niemczących  się  powoli 
wśród  wygód  życia  wiedeńsMego, — zjednywały  B-emu 
ogromną  wziętość  w  narodzie,  większą  nierównie, 
nit  ta,  którą  zyskiwał,  biorąc  udział  we  wszystkich 
węgierskich  przedsiębiorstwach  przemysłowych  lub 
stowarzyszeniach,  szerzących  oświatę.  Dowiedziaw- 
szy się  o  usiłowaniach  patryotycznych  Kossuta,  B. 
uważał  za  swój  obowiązek  przeprowadzić  bądź  oo 
bądź  jego  wybór  do  sejmu  węgierskiego  r.  1847, 
aby  połączyć  się  z  nim  w  opozycyi  przeciw  Wie- 
dniowi. Wpływ  B-ego  wzrósł  jeszcze  bardziej  naten- 
czas, gdy  dawny  przyjaciel  jego,  arcyksiążę  Stefan, 
został  palatynem  węgierskim.  Wypadki  marcowe 
1848  r.  zapewniły  zwycięztwo  sprawie  narodowej; 
wtedy  B.  na  rozkaz  cesarza  zajął  się,  ku  niesłycha- 
nej radości  węgrów.  utworzeniem  ministeryum  wę- 
-gierskiego  i  sam  stanął  na  jego  czele.  Wkrótce  atoli 
Jiastąpiła  zmiana  polityki  wiedeńskiej,  która  chciała 
wyzyskać  niezadowolenie  innych,  niewęgierskich,  na- 
rodowości, przedewszystkiem  Chorwatów.  B.  starał 
fdę  wszelkiemi  siłami  utrzymać  stosunki  przyjazne 
a  temi  narodowościami  przez  zadosyćuczynienie 
słusznym  ich  żądaniom;  jeszcze  w  styczniu  1848  r. 
podczas  sejmu  stanowczo  oparł  się  przymusowemu 
wprowadzeniu  języka  węgierskiego  w  Sławonii  i  utrzy- 
maniu łaciny  w  Chorwacyi,  zamiast  języka  narodo- 
wego; teraz,  wobec  jawnego  oburzenia  Chorwatów, 
adołał  tylko  tyle  zrobić,  że  na  radzie  ministrów  dał 
oficyalne  zapewnienie,  iż  rząd  węgierski  ani  prze- 
<ńw  językowi  słowiańskiemu,  ani  przeciw  samorzą- 
dowi Chorwacyi  występować  nie  ma  zamiaru.  To 
jednakże  sytuacyi  uratować  nie  zdołało.  Wobec  Wie- 
dnia B.  zachowywał  się  lojalnie  i  z  godnością. 
Chciał  na  zasadzie  sankcyi  pragmatycznej  utrzymać 
nierozerwalny  związek  Węc^ier  z  Austryą,  ale  zdru- 
^j  strony  stanowczo  obstawał  za  artykułem  10-tym 
z  r.  1790,  który  orzekał,  że  interesa  Węgier  nie 
nu^ą  stać  niżej  od  interesów  innych  ziem  korony 
habsburskiej,  aby  kraj  ten  nie  zszedł  na  stanowi- 
sko prostej  prowincyi.  Sądził,  że  grunt  czysto  pra- 
wny, a  którym  bądź-co-bądi  chciał  swą  władzę  utrzy- 
mać, posłuży  do  rychłego  zawarcia  ostatecznej  ugo- 
dy. Starając  się  o  doprowadzenie  jej  do  skutku, 
wciąż  konferował  z  dworem  cesarskim,  z  ministery- 
um wiedeńskiem  i  z  banem  chorwackim  Jelaczy- 
oaem,  ale  napróżno.  Dwór  zajął  stanowisko  wrogie 
wobec  węgrów,  i  manifestem  14  sierpnia  odwołał 
arcyksięcia  Stefana  z  urzędu  palatyna,  a  ministeryum 
węgierskiemu  dał  rozkaz  pertraktowania  z  ministra- 


mi wiedeńskimi  w  kwestyi  zmian,  ińająćych  si$ 
dokonać  w  konstytucyi  węgierskiej  na  korzyść  wła- 
dzy austryaokiej.  B.,  widząc  wszystkie  swe  nadzie- 
je zniszozonemi,  podał  się  do  dymisyi  z  całem  mi- 
nisteryum; wprawdzie  na  usilne  nalegania  sejmu 
węgierskiego  wrócił  do  władzy  i  utworzył  nowe  mi- 
nisteryum, w  którem  nie  było  już  ani  Kossuta,  ani 
Mezarosa  i  Szemesa,  ale  ministeryum  to  nie  otrzy- 
mało potwierdzenia  cesarskiego.  Wkrótce  potem, 
gdy  B.  udał  się  do  obo^u  Jelaczyca,  aby  po  raz 
ostatni  próbować  pogodzić  Chorwatów  z  węgrami, 
wzburzony  lud  w  Peszcie  zamordował  28  września 
1848  r.  nowego  komisarza  wojskowego,  hr.  Lam- 
berga;  fakt  ten  pociągnął  za  sobą  dekreta,  wydane 
z  Schonbrunn  3  i  4  października,  rozwiązujące  sejm 
węgierski  i  ogłaszające  stan  oblężenia  w  całych 
Węgrzech.  Wówczas  B.,  udawszy  się  do  swego  ma- 
jątku Ikerwar,  uzbroił  wszystką  swą  służbę,  wstą- 
pił, jako  prosty  huzar,  do  honwedów  i  zaraz  w  pierw- 
szych bitwach  brał  udział;  w  jednej  z  nich,  spadł- 
szy z  konia,  złamał  sobie  rękę.  Wróciwszy  w  listo- 
padzie do  Pesztu  na  sejm  królestwa,  zasiadał  w  nim 
aż  do  ostatniej  aesyi  31  grudnia  1848  r.  Sejm  ten, 
wedle  projektu  B-ego,  wysłał  deputacyę  do  wodza 
naczelnego  wojsk  austryackich,  ks.  Windischgratza, 
w  celu  przeprowadzenia  ugody.  Windischgratz  przy- 
jął członków  tej  deputacyi,  prócz  samego  B-ego,  któ- 
ry nie  przybył.  Dnia  5  stycznia  1849  r.  wszedłszy 
do  Pesztu,  kazał  natychmiast  go  uwięzić,  gdy  tym- 
czasem inni  członkowie  sejmu  przenieśli  ślę  do  De- 
bi'eczyna.  Stawiony  przed  sądem  wojennym  pod  za- 
rzutem zdrady,  osądzony  był  5  października  1849 
r.  na  śmierć  przez  powieszenie;  otrzymawszy  od  #o- 
ny  pokryjomu  mały  sztylecik,  zranił  się  nim  w  gar- 
dło w  nocy  przed  wykonaniem  wyroku;  dowodzący 
wojskiem,  książę  Lichtenstein,  zmienił  wówczas  wy- 
rok na  rozstrzelanie.  B.,  wyprowadzony  na  plac  6 
października  1849  r.,  zginął  z  okrzykiem:  „Bljen 
a  haza"  (Niech  żyje  ojczyzna).  Zwłoki  jego  pokry- 
jomu złożone  były  w  katakumbach  klasztoru  fran- 
ciszkańskiego w  Peszcie  i  tam  zostawały  w  ukry- 
ciu  do  r.  1870;  wydobyte  8  czerwca,  pochowane 
były  z  wielką  ostentacyą  w  grobowcu  na  cmenta- 
rzu Kerepes  w  Peszcie.  Wszystkie  majątki  B-ego,  prze- 
noszące wartość  4,000,000  zł.  r.,  uległy  konfiska- 
cie; żona  jego  z  trojgiem  dzieci  wyjechała  za  gra- 
nicę. Z  Unii  Pinkafeldzkiej,  dotychczas  istniejącej, 
wyróżnił  się:— 9).  Ignacy  B.  (♦  1741  —  t  1798), 
biskup  w  Gyulafeierwarze  w  Siedmiogrodzie,  znany 
jako  gorliwy  mecenas  nauk;  w  tem  mieście  założył 
w  r.  1796  obserwatoryum  astronomiczne,  które  wy- 
posażył znacznym  funduszem  i  któremu  zapisał  bo- 
gaty swój  księgozbiór.  Ogłosił  drukiem,  oprócz  in- 
nych pism  pomniejszych:  „Leges  ecclesiasticae  regni 
Hungariae"  (3  t.,  1785—1827).  Młodsza  linia  rodzi- 
ny B.,  założona  przez  Krzysztofa  II-go  B-ego,  była 
w  r.  1764  podniesiona  do  godności  książęcej.  Z  tej 
linii:  wyszli:  —  10)-  A  d  a  m  II  B.,  syn  Krzysztofa 
(t  1703),  w  walkach  z  Rakoczym  bronił  skutecz- 
nie prawego  brzegu  Dunaju  i  Chorwacyi;  umarł  ja- 
ko ban  chorwacki.  — 11).  Karol  Józef  B.,  syn 
Krzysztofa  (*  1697— f  1772),  odznaczył  się  w  bitwie 
z  turkami  pod  Petrowaradynem  i  w  wojnie  szląskiej. 
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Battimento  —  Battus. 


Jako  marszałek  brał  udział  w  wojnie  sukces^nej  au- 
stryackiej  i  odniósł  walne  zwycięstwo  nad  bawar- 
ozykami  i  francuzami  pod  Pfaffenhofen  w  r.  1745 
i  zmusił  Bawaryę  do  zawarcia  traktatu  w  Fiissen. 
Po  zawarciu  pokoju  w  Akwizgranie  został  najwyż- 
szym mistrzem  dworu  późniejszego  cesarza  Józefa 
II-go  i  w  r.  1764  otrzymał  dziedziczny  tytuł  ksią- 
żęcy.—12)  Filip  B.,  wnuk  jego  (*  1781— tl878), 
był  wielkim  żupanem  komitatu  żelaznego;  po 
jego  śmierci  majorat  i  tytuł  książęcy  przeszedł  na 
Gustawa  B.  (*  1803— f  1883),  którego  spadkobier- 
cą jest  najstarszy  syn  jego,  Edmund  B.  — 13)  K  a- 
zimierz  hr.  B.,  brat  Gustawa  (*  1807  —  f  1854), 
stał  w  czasach  rewolucyi  po  stronie  liberalnej  i  był 
mianowany  komisarzem  rządu  rewolucyjnego  nad 
małą  Kumania  i  komitatami:  backim,  czongradzkim 
i  peszteńskim.  W  r.  1840  został  ministrem  spraw 
zagranicznych,  a  po  upadku  rewolucyi  uciekł  z  Ko- 
ssutem  dó  Turcyi,  gdzie  był  więziony  najpierw  w  Szu- 
mU,  a  potem  w  Kutahii.  Gdy  w  Peszcie  osądzono 
go  na  śmierć  i  dobra  jego  skonfiskowano,  uciekł  do 
Paryża,  gdzie  życia  dokonał.  '"^ 

Battimento  (włos.,  franc.  battement),  znak  ozdoby 
muzycznej,  dawniej  używanej,  podobnej  do  tryln 
krótkiego,  zaczynającego  się  półtonem  niżej  od  nuty, 
tym  znakiem  opatrzonej.  *•  ''"'• 

Battista  da  Eapallo,  lekarz  XV  wieku  (tak 
nazwany  od  małego  miasteczka .  na  Rivierze,  blisko 
Genui),  znakomity  operator  kamienia,  któremu  przy- 
pisują wynalezienie  metody  cięcia  kamienia  z  t.  zw. 
.wielkim  aparatem";  wykonywał  chirurgię  najpierw 
w  Genui,  później  w  Saluzzo,  dokąd  go  powołał 
markiz  di  Saluzzo  na  profesora  chirurgii  jeszcze 
przed  1473  r.  Wykształcił  on  tutaj  licznych  uczniów, 
a  między  nimi  sławnego  w  dziejach  litotomii,  póź- 
niejszego profesora  chirurgii  w  Kremonie,  Giovan- 
na  di  Roman  i.  Podczas  rewolucyi  1485—1486 
położył  wielkie  zasługi  około  kierownictwa  szpitali 
dla  licznych  rannych.  Zmarł  w  Genui  w  podeszłym 
wieku  1510  r..  Jest  on  ojcem  słynnego  chirurga, 
Giovauni  da  Vigo.  ■■■-"• 

Battle-  1)  miasteczko  w  angielskiem  hrabstwie 
Sussex  o  12  km.  od  wybrzeża  kanału  La  Manche, 
posiada  fabrykę  prochu  i  5,388  m-ców.  Na  pamiąt- 
kę zwycięztwa,  odniesionego  nad  Haroldem  w  1066 
r.,  Wilhelm  Zdobywca  założył  w  rok  potem  opactwo 
(B.  Abbey),  dziś  leżące  w  gruzach. — Od  tego  czasu 
starobrytańska  uazwa  osady,  Hetheland,  znika  po- 
woli, ustępując  miejsca  obecnej,  od  nazwy  opactwa 
(battle=:bitwa)  wyprowadzoaej.  —  27  B.  prawy  do- 
pływ Północnego  Saskapzewanu  w  Ameryce  Bry- 
tańskiej,  ma  źródło  w  jeziorze  na  terrytoryum  pro- 
wincyi  Alberty,  bieg  kręty  w  wysokich  brzegach 
granitowych,  a  uście  pod  m.  Battleford.  —  Długość 
przeszło  600  km.  ''•'^■'■ 

Battle-Creek,  miasto  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  Północnej,  w  stanie  Michigan,  przy  usciu 
rz.  B.  C.  do  Kalamazoo  (dopływ  jeziora  Michigan), 
ognisko  kilku  linij  dróg  żelaznych,  tkalnie  wełny, 
fabryki  machin,  10,051  m-ców  (1884).  ■*'"'■  *■ 

Battlefield,  wioska  w  angielskiem  hrabstwie  Sa- 
lop (Shrop),   w  pobliżu    miasta   Shrewsbury,    gdzie 


;  Henryk  IV  w  otwartej  bitwie  pokonał  zbuntowany^ 
\  panów  w  1408  r.  And.s.; 

Battleford,  miasto  w  Ameryce  Brytańskiej,  pr 
uśoiu  rzeki  Battle  do  Północnego  Saskaczewanu,  je 
głównem  siedliskiem  władz  prowincyj  północno-z 
chodnich  (North  West  Territory),  stacyą  żandarmó 
konnych,  środkowym  punktem  osad  i  faktoryj  a 
gielskich  w  tych  stronach,  wreszcie  pośreduikiei 
w  handlu  między  okolicami  jeziora  Winnipeg  a  t 
rytoryum  Alberty  i  Athabaski.  *"*•  *• 

Battowie,  ob.  B  a  1 1  a. 

Battueoas  (las  B.),  górzysta  okolica  w  Hiszpani 
w  departamencie  Salamanld,  złożona  z  kilku  bardi 
malowniczych,  ale  dzikich  i  urwistych  dolin, 
wschodniem  zboczu  pasma  S-ra  de  Pefia  de  Frai 
cia,  w  miejscu,  gdzie  od  południo-zaohodu  przysnw 
się  łańcuch  S-ra  de  Gata.  Niedostępne  te  dolin 
zamieszkuje  ludność,  pod  względem  ubioru,  zwycza 
jów,  obyczajów,  a  nawet  języka,  różniąca  się  wybi 
nie  od  okolicznych  mieszkańców,  z  którymi  rzadkj 
tylko  utrzymuje  stosunki.  O  człowieku  nieokrzess 
nyni  i  mało  inteligentnym  mawiają  też  hiszpanii 
że  , chyba  wychował  się  w  B.".  Istnieje  podani4 
że  wąwozy  B.  zostały  odkryte  dopiero  w  XVI  vi 
przez  szukającą  tu  schronienia  zakochaną  parę;  po 
służyło  ono  pani  de  Genlis  za  treść  romansu  p 
„Les  Battuecas*.  "*•  sJ 

Battus.  Imię  dynastyi,  złożonej  z  ośmiu  króló 
którzy    panowali    w    Cyrenaice.- B.    I   (640—599 
Starożytni  nie  zgadzali  się  co  do  jego  pochodzeoi 
był  on  podobno  z  wyspy    Thery.    Gdy  grunta  j 
kamieniste  nie  wystarczyły  zwiększającej  się  z  dniei 
każdym    liczbie    mieszkańców,    wyrocznia   delflol 
nakazała  założenie  kolonii.  Naczelnikiem  tej  kolon 
był  właśnie  B.,  mąż  szlachetnego  rodu.   Theryani 
wylądowali  najprzód    na   wyśpię  Platei,  potem  pa 
sunęli   się  na  brzegi   libjjskie   aż   do   miejscowośi 
zwanej    Aziris,   i  tam   założyli    osadę   pod   nazw^ 
Apollonia.     W    siedm   lat   potem   B.,    prowadzon; 
przez    libijczyków,  dotarł  w  głąb  kraju   do  źródłi 
przy  którem  powstało  (między  r.  611  a  598?)  mia 
sto  Cyrene.   Za  panowania  Arcezylausa  I,  syna  B-a" 
kolonia  znacznie    się  powiększyła,  a  za  B-a  II  za- 
kwitła. Cyrenaiczycy    uprawiali    między  innemi  ro- 
ślinę silphium,    której    sok   stanowił   przyprawę  do 
jadła  i  środek  leczniczy  bardzo  poszukiwany.  B.  II 
zwany  szczęśliwym  (583—560).  Za  jego  panowania 
przybyła  nowa   partya   kolonistów  z  Krety  i  Pelo- 
ponezu; aby  ich  pomieścić,   B.  wyparł   libijczyków 
do  pustyni,  rozszerzył  przystań  w  ApoUonii  i  doko- 
nał nowego  podziału  gruntów.  Miasto  Cyrene  upię- 
kszyło się  i  zaczęło  krzewić  w  tym  zakątku  Afryki 
cywilizacyę  helleńską.     W  owym  czasie   libijozycy, 
patrzący    zazdrosnem    okiem   na   przybyszów,  za- 
warli   przymierze    z    Apryesem,   faraonem  Egiptu, 
i  otrzymawszy    od  niego   posiłki,   natarli   na  gre- 
ków,  ale  B.  pobił   ich  u  źródeł   rzeki  Testy.    Na- 
stępny faraon,  Amazys,  zawarł   z    Cyreną   traktat 
pokoju  i  przyjaźni.  Po  śmierci  B-a  II  rozpoczął  się 
upadek  kolonii.  Bracia  króla  Arcezylausa  II  zbiegli 
i,  złączywszy   się   z  libijczykami,   założyli    miasto 
Barkę;  Arcezylaus  ruszył  przeciwko  odstępcom,  ale, 
pokonany  w  bitwie  pod  Leukor  i  wzięty  do  niewoli. 
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został  z  rozkazu  brata  swojego,  Learcha,  uduszony. 
Po  Arcezylausie  wstąpił  na  tron  B.  III,  Kulawy 
<550 — 530).  Wskutek  nieporządków,  wywołanych 
w  państwie  przez  wojnę  domową,  posłał  on  o  radę 
do  wyroczni  delfickiej  i  Pitya  kazał  wybrać  pośre- 
dnika, wskazując  na  arkadyjozyka,  Demonaksa.  Przy- 
bywszy do  Cyreuaiki,  Demonax  zarządził  zaraz 
reformę,  podzielił  mieszkańców  na  trisy  pokolenia: 
!•  theryjozyków,  2**  peloponezyan ')W,  łącznie  z  kre- 
teńczykarai  i  3°  greków  wyspiarzy;  następnie  roz- 
dzielił grunta  pomiędzy  króla,  kapłanów  i  lud. 
B.  IV  mało  jest  znany.  Dwukrotne  zwycięztwo 
syna  jego,  Arcezylausa  IV,  na  igrzyskach  pytyjskich, 
opiewał  Pindar.  (466).  Na  nim  wygasła  dynastya 
okc^o  445  r.  przed  Chr.  '• 

Battus  (inaczej  B  a  1 1),  nazwisko  kilku  -znako- 
mitych lekarzy  holenderskich  XV,  XVI,  XVII  i  XVin 
wieku.  Z  nich  najstarszy,  B.  Korneliusz  (*  1470 
•w  Ter-Veere,  na  Zelandyi),  aczkolwiek  lekarz,  zna- 
nym jest  hardziej  jako  wychowawca  Adolfa,  księcia 
burgundzkiego,  i  autor  , Opisu  świata",  orai  .Kos- 
mologii", wydanych  poholendersku(1512).  Zmarł  on 
1517  r.  »•■• 

Battas  Carolus,  syn  flamandzkiego  teologa, 
Bartłomieja  B-a  (*  około  połowy  XVI  wieku 
•w  Veere),  był  lekarzem  praktycznym  w  Dortrech- 
-oie,  gdzie  się  przeważnie  zajmował  chirurgią.  W  r. 
1589  wydał  w  Dortreohcie  holenderski  przekład 
księg;i  lekarskiej  Chrystyana  Wirsunga,  p.  t 
«Medycyn-Boeo  Daerinne  alle  oytwendigbe  ende 
inwendighe  Parthyen  des  Mensohen  Lichaems  met 
aUe  haere  siecktea  ende  ghebrekeu  begrepen  z^n 
eos*  (3-e  wydimie  1601,  5-e  1616,  7-e  w  Amster- 
damie 1627).  Dalej  1590  r.  wyszedł  jego  podręcz- 
nik chirurgii:  ,Handboec  der  Chirurgijen*  (1595, 
1606,  1620  1684,  1653  i  1662).  Wydał  on  też  pod- 
ręcznik chirurgii  Ambrożego  Paro  po  raz  pierw- 
szy po  holendersku  w  1592  r.  Tego  przekładu  zna- 
ne są  jeszcze  wydania  późniejsze  (1604, 1615, 1636, 
1649^  1665).  Jego  prace  chirurgiczne  były  więc, 
jak  się  okazuje,  w  wielkiem  użyciu.  W  latach 
1597  i  1598  ogłosił  przekłady  prac  Jana  Guil- 
lemean,  p.  t  .Traotaat  van  alle  gebreken  der 
ooghen",  oraz  ,De  Francoysche  Chirurgie  ofte  alle 
de  manuale  operation  der  Chirurgie",  w  1609:  ,Se- 
«reet-Hoec  waarin  vele  diver8che  Secreete  ende 
heerlijhe  Consten*.  '■■ 

Battus  Leyinus,  brat  poprzedzającego,  profe- 
8or  medycyny  w  Rostoku  (*  w  Gandawie  1545  r. — 
ł  1591).  Pierwiastkowe  wykształcanie  otrzymał 
w  mieńcie  rodzinnem  i  w  Antwerpii,  uczył  się  w  Ro- 
stokn  od  1557,  w  Wittenberdze  od  1558 — i  tamże 
otrzymał  godność  magistra  iilozo&i,  a  niezadługo 
katedrę  filozofii  w  Rostoku.  W  r.  1565,  z  powodu 
morowej  zarazy  i  rozruchów,  wyjechał  do  Włoch, 
stadyował  w  Padwie  i  Wenecyi,  gdzie  promowany 
soeti^  na  doktora  medycyny.  Już  1568  r.  powrócił 
do  Rostoku,  mianowany  przez  księcia  meklembur- 
gkiego  lekarzem  przybocznym  i  profesorem  medy- 
*  cyny.  Był  on  gorącym  poplecznikiem  systemu  P  a- 
racelsa.  którego  bronił  w  swoich  ^Bpistolae  ali- 
qiiot  medica  trakitantes",  pisanych  do  Henryka 
Smetiusa  i  znajdujących   się  w  tego  ostatniego 

BMTklaM^T*  PwuMhas  nułr.  T.  Tli.    ■ 


.Miscelanea"  (Frankfurt,  1611).  Zapewniał,  ie 
użyciem  zewnętrznem  rośliny  polygonum  persicaria, 
zmieszanej  z  innemi  ziołami,  cudowne  osiągał  skut- 
ki. Oprócz  wielkiej  liczby  rozpraw  i  t.  zw.  , pro- 
gramów", wydał  nauczyciela  swego,  Jakóba  Bor- 
dingi:  B$ootoX.OYCa,  6yiśivt(j,  KaboktĄia.  Prout  has 
medicinac  partes  in  Academiis  Rostochiensi  et  Haff- 
niensi  publice  enarravit"  (Rostok.  1591).— Porów. 
,Biogr.  Lexicon"  Bd.  I,  237.  "■•• 

Battuta  (włos.)  wyr.  muz.,  znaczy  takt,  uderze- 
nie taktu;  a  battuta:  w  takcie.  To  ostatnie  wy- 
rażenie umieszcza  się  w  częściach  kompozycyi  nie- 
krępowanyoh  taktem,  przed  miejscem,  od  którega 
wykonawca  musi  iiadal  ściśle  trzymać  się  taktu; 
naprzykład  jeśli  z  recytatywa,  wykonywanego  swo- 
bodnie, przechodzi  w  arioso,  wówczas  wyrażenie  B., 
lub  a 6.  (a  battuta)  ostrzega  go,  że  odtąd  musi 
znów  trzymać  się  taktu.  W  dawnej  teoryi  kon- 
trapunktu, to  wyrażenie  oznaczało  zabronione  przei 
teoretyków  przejście  dwóch  skrajnych  głosów  z  de- 
cymy  do  oktawy,  na  mocnej  części  taktu.  Dopiero 
Fux  w  „Gradus  ad  Parnassum"  (1725  r.)  wykazał 
całą  bezzasadność  tego  zakazu,  którego  zresztą, 
w  niektórych  razach,  zwłaszcza  w  kadenoyaoh  tak 
zwanych  frygyskieh,  ominąć  prawie  niemożna.*-  •""• 

Batn,  grupa  wysp  na  zachodniem  wybrzeżu  Su- 
matry, na  oceanie  Indyjskim;  przecina  je  równik, 
dwie  zaś  cieśniny:  Siberut  i  Wielki  Kanał,  oddziela- 
ją od  wysp  Siberut  na  południu  i  Nias  na  półno- 
cy.— Należą  one  do  Sumatrzańskiej  rezydentury  ho- 
lenderskiej w  Padangu  (Benedenlanden)  i  składiyą 
się  z  trzech  większych  wysp:  Pingi,  Massa  i  Balia, 
oraz  50  mniejszych;  zajmiyą  ogółem  1,117  km.  Q 
i  liczą  około  3,000  m-ców  pochodzenia  malajskiego 
(szczep  Batta),  zostających  pod  własnym  radżą.  — 
Wielka  obfitość  lasów  dostarcza  wybornego  drzewa 
użytkowego, — palma  kokosowa  daje  olej  kokosowy, 
który  stanowi  najgłówniejszy  artykuł  handlu.  *'*■  *• 

Batu-Ean  czyli  B  a  t  y  (*  1255),  jeden  z  wodzów 
tatarskich,  wnuk  Czyngishana  po  najstarszym  z  jego 
synów,  Czuczym.  zmarłym  przedwcześnie.  Otrzymał 
władzę  nad  trzema  hordami,  t.  j.  300,000  wojowni- 
ków. W  r.  1237  B.  wtargnął  na  Ruś  wschodnią. 
W  księztwie  Riazańskiem  m.  Kozielsk  broniło  się 
przez  sześć  tygodni,  lecz  w  końcu  zostało  zburzo- 
nem  do  szczętu;  nad  rzeką  Siti  (dopływ  Mołogi) 
spotkał  go  wielki  książę  Jerzy  II,  lecz  ponioiA 
okropną  porażkę  i  sam  poległ;  poczem  stolica  jego, 
Włodzimierz  nad  Klaźmą,  została  zburzoną,  cała 
rodzina  zginęła  w  płomieniach,  wraz  z  3-ma  tysią- 
cami ludu  w  cerkwi  katedralnej.  Tatarzy  skiero- 
wali się  następnie  na  Nowogród  Wielki,  ale  bagna 
i  moczary  zmusiły  ich  do  zwrócenia  się  na  połu- 
dnie. Bogaty  i  ludny  Kyów  stał  się  kupą  gruzów. 
Następnie  B.  podzielił  swe  wojsko:  jedna  część,  pod 
Bajdareni  i  Peta,  wtargnęła  do  Polski,  dwakroó  zniosła 
wojewodów  polskich,  pod  Iłżą  i  Chmielnikiem,  zburzyła  " 
Lublini  Kraków,  z  którego  ks.  Bolesław  V  Wstydliwy 
uciekł  w  Karpaty;  nastęimie  wylała  się  na  Szląsk.  Pod 
Lignicą  wojsko  chrześciańskie,  głównie  z  polaków 
i  niemców  złożone,  stoczyło  zaciętą,  ale  niepomyślną 
bitwę;  zginęli:  książę  Henryk  Pobożny,  mistrz  krzy- 
żacki Poppo  i  maóztwo    rycerstwa;    zamku  jednak 
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Ligniokiego,  którego  broniła  księżna,  tatarzy  zdobyć 
nie  zdołali  (1241  r.);    stamtąd    Iiordy  zwróciły  się 

aa  Morawy,  ale  Ołomuńca  nie  zdobyły.  Jarosław 
>e  Sztemberka,  poraził  nawet  jedną  z  kup  rabujących. 
Tymczasem  B.  wkroczył  do  Węgier,  pędząc  przed 
sobą  kumanów  czyli  połowców.  Na  wyżynie  Mohi, 
nad  rzeką  Sajo,  pobił  króla  węgierskiego  Belę  IV, 
zmusił  do  ucieczki,  i  przez  półtora  roku  (1241  — 
1243)  pustoszył  cały  kraj  bez  przeszkody.  W  obeo 
strasznego  niebezpieczeństwa,  książę  austryacki,  Fry- 
dryk  Wojowniczy,  i  król  czeski,  Wacław  I.  Jednooki, 
gotowali  się  do  boju,  gdy  B.,  który  już  się  posunął 
do  Klosterneuburgu  pod  Wiedniem,  otrzymał  wiado-- 
mość,  że  wielki  han  Oktaj  umarł;  rozpoczął  więc 
odwrót  przez  Chorwacyę,  Serbię,  Bulgaryę  do  ste- 
pów Czarnomorskich  i  nad  Wołgę.  Tutaj  doszła  go 
wieść,  że  hordy  obwołały  już  wielkim  hanem  Qa- 
juka;  zatrzymał  się  więc  i  zajął  koozowiska  w  okolicach 
morza  Kaspijskiego;  tym  sposobem  powstała  t.  z.  „Złota 
Horda"  czyli  „Kapczak",  która  w  ciągu  dwóch  wie- 
ków panowała  nad  Rusią.  Umierając  B.  przekazał 
swe  państwa  bratu,  Berge,  czyli  Berke.    Lud  wiel- 

■  koruski  dotychczas  nazywa  mleczną  drogę  na  nie- 
bie ,  Szlakiem  Batyja"  i  w  dwóch  pieśniach  histo- 
rycznych, czyli  t.  z.  „Skazaniach"  powtarza  wspo- 
mnienia strasznego  najazdu.  (Szajnocha:  , Szkice 
historyczne",  święta  Kinga.  —  Sołowjew  „UcTopia 
PocciH"  t.  IV. — O.  Wolff:  ,Qeschichte  derMongolen 
u.  Tartaren"  (Wrocław,  1872).  /•*•• 

Batiua,  port  wojenny  i  handlowy  na  pd.-w8cho- 
dnim  brzegu  m.  Czarnego,  nad  zatoką  tegoż  imienia 
(pod  41«  89.'5  8z.  pn.  i  41"  40'  dł.  w.  Qr.),  w  kraju 
Zakaukaskim,  jest  głównem  miastem  okręgu  Batum- 
skiego,  wcielonego  obecnie  do  gub.  Kutaiskiej.  Na 
mocy  kongresu  berlińskiego  (1878)  B.  przeszedł  z  rąk 
tureckich  w  posiadanie  Rossyi  i  wkrótce  został  po- 
łączony drogą  żelazną  ze  stacyą  Samtredi  kolei 
Poti-Tyfliskiej.  Odtąd  zaczyna  się  szybki  rozkwit 
miasta,  które  już  dziś  pod  względem  handlowym 
stanęło  w  szeregu  pierwszorzędnych  portów  m.  Czar- 
nego. To  też  i  ludność  B-u  wciągu  ostatnich  lat 
kilkuuastu  niemal  się  potroiła:  w  r.  1878  miasto 
liczyło  zaledwie  4,000  m-ców,  awr.  1889—11,750. 
Ludność  stanowią:  rossyanie,  turcy,  grecy,  gruzini, 
Ormianie,  imeretyńcy,  persowie  i  inni.— Klimat  B-u 
łagodny  i  ciepły;  lato  wprawdzie  gorące,  ale  zimą 
termometr  prawie  nigdy  nie  spada  niżej — 4"  R;  ilość 
opadów  nadzwyczaj  wielka  i  średnio  dochodzi  1.8  m. 
niekiedy  jednak  przenosi  2.5  m.  rocznie.  Roślinność 
okolicy  B-u  nadzwyczaj  bogata  i  bujna:  ryż,  kuku- 
rydza, pszenica,  winorośl,  cytryny,  pomarańcze, 
drzewa  oliwne,  kamelie,  magnolie,  nawet  niektóre 
gatunki  palm.  Samo  miasto  zbudowane  jest  prze- 
ważnie z  domów  drewnianych  lub  lepianek,  na  zimę 
należycie  nieopatrzonych.  Podczas  wiatrów  zacho- 
dnich, mętne  wody  Czorohu,  wpadającego  o  kilka 
wiorst  na  południe,  zmniejszają  słoność  wody  mor- 
skiej, której  powierzchnia  w  zatoce  jest  pokrytą 
warstwą  nafty.  B.  jest  głównem  ogniskiem  handlu 
Zakaukaskiego,  a  najważniejszemi  jego  artykułami 
są:  nafta"  (w  1888  r.— 27,100,000  pud.),  sól,  psze- 
nica, kukurydza,  ruda  manganowa,  żelazo,  stal  an- 
gielska, drzewo  budulcowe  z  lasów  Lasistanu  (orze- 


chowe), wełna  krymska,  angielskie  wyroby  baweł- 
niane, turecka  manufaktura  i  t.  p.  Od  r.  1881  do 
1886  był  B.  portem  wolnym.  Do*  czasów  Justy- 
niana I,  była  tu  mała  osada  (Petra),  którą  w  w.  XIV 
nazwano  Bati;  później  stanowiła  posiadłość  książąt 
Ourieli.  Turcya  zajęła  B.  już  w  XV  w.,  lecz  osta- 
tecznie utrwaliła  tam  swoje  panowanie  dopiero 
w  początkach  XVII  w.  (1610).  W  pobliżu  B-u  leżą 
ruiny  kościoła  greckiego  i  iimych  budowli,  z  czasów 
średniowiecznych.  .  O  7  km.  dalej  w  głuszy  leśnej 
znajduje  się  miejsce  lecznicze  (źródła  siarczane 
o  16*>R.). — Początkowo,  po  zdobyciu  ziem  tureckich 
(1878  r.),  utworzony  był  obwód  B-ski,  który  podzie- 
lono na  3  okręgi:  1)  Batumski;  2)  Artwiński  i  3) 
Andżarski.  .Obecnie  cały  obwód  wcielony  jest  do 
gub.  Kutaiskiej.  —  Batumski  okrąg  zajmuje 
pd.-zachodni  zakątek  gub.  Kutaiskiej — w  dorzeczu 
Czorohu— i  dosięga  na  zachodzie  granicy  tureckiej, 
a  mianowicie:  wilajetu  Erzerumskiego.  Przestrzeń 
wynosi  4,836  km.  Q  i  122,218  m-ców;  powierzch- 
nia górzysta,  (z  wyjątkiem  ważkiego  pasa  nadbrzeż- 
nego i  delty  Czorohu),  poprzerzynana  wąwozami 
i  urwiskami.  Oóry  są  pokryte  lasami,  (kasztano- 
we u  podnóża,  bukowe  wyżej  i  nareszcie  iglaste 
świerk  i  sosna),  a  oa  stokach  wspaniałemi  łąkami 
i  pastwiskami.  Klim&t  łagodny,  wilgotny;  roślin- 
ność bogata.  Spotyka  się  tutaj  mieszanina  flory 
śródziemno-morskiej  z  gatunkami,  środkowo-europ., 
kaukaskiemi  i  małoazyatyckiemi.  Rolnictwo,  hodowla 
bydła,  ogrodnictwo  i  handel  stanowią  główne  zaję- 
cia ludności. — Jako  miejsce  klimatyczne,  B.  stać  si^' 
może  w  przyszłości  uiezłem  uzdrowiskiem;  miasto 
bowiem,  malowniczo  położone  i  zabezpieczone  od 
wiatrów  górami  AdżarsRiemi,  ma  klimat  nadzwyczaj 
łagodny;  zimą  nawet  średnia  ciepłota  wynosi-ł-?"  R. 
nagłe  zmiany  temperatury  są  jednak  dość  częste. 
Kąpiele  morskie  nie  mają  odpowiednich  urządzeń 
dla  wygody  i  potrzeby  gości. — Z  powodu  znajdiig.t- 
oych  się  w  pobliżu  miasta  obszernych  bognisk,  panuje 
dotąd  endemicznie  złośliwa  febra.  ^  '^- '  !>-'*•»• 

Eaturnicki  (pseudonim),  ob.  Lewestam 
Henryk. 

BattirTn,  miasto  w  gub.  Czemihowskiej,  p-cie 
KonotopsUm,  na  lewym  brzegu  Sejma  (systemat 
Dniepru  przez  Desnę)  149  m.  nad  p.  m.,  3,580 
m-ców.  Podanie  o  założeniu  Buturyna  w  r.  1576 
przez  Stefana  Batorego  jest  bałamutne.  Erygowa- 
ny przez  rzeczonego  monarchę  być  nie  mógł,  albo- 
wiem obszar  (Czemihowszczyzna  z  Posejmiem),  na 
którym  wyrósł,  znajdował  się,  za  jego  panowania 
i  po  nim,  w  obrębie  carstwa  moskiewskiego,  aż  do 
roku  1611  i  dopiero  po  pokoju  dy Wilińskim  (1618) 
—  zaludniać  się  zaczął.  Właściwie  więc  założenia 
B-a  szukać  wypada  w  pierwszej  dopiero  ćwierci  w. 
,  XVII,  za  Zygmunta  III.  Kto  był  założycielem  osady, 
nie  wiadomo.  Podczas  zorganizowania  wojewódz- 
twa czemihowskiego  (1686),  po  ostatecznem  wcie- 
leniu obszaru  jego  w  skład  Rzplitej,  (pokój  polano- 
wski  1634),  B.  zaliczony  został  w  skład  powiatu 
nowogródzkiego  (siewierskiego),  stanowił  zaś  wła- 
sność (już  w  r.  1630)  możnego  rodu  kijowskiego 
Olizarów  Wołczkowiczów,  posiadających,  oprócz  Ko- 
rostyszowa  w  p-cie  żytomirskim,  dobra  za  Dnieprem: 
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Woroaków,  Żerebiatyn  i  inae.  Podawali  Olizarowie 
w  r.  1630  B.,  jako  sytuowany  w  p-cie  kijowskim; 
leoz  od  roku  1635  miasteczko  to  wykazywane  jest 
stale  w  obrębie  w-dztwa  czernihowskiego,  w  p-cie 
nowogrodzkim.  W  roku  1636  niejaki  Pęski  donosi 
staroście  nowogrodzkiemu,  Piasoczyńskiemu,  że  od- 
wiedził B.  i  mieszczan  tamecznych  zagrzał,  ,aby 
iię  nie  dali  sąsiadom  krzywdzić,  tak  w  lasach,  jako 
i  gruntach;'  a  gdy  , kozacy  baturyńscy  poczęli  się 
byli  buntować  i  mianować  się  zaporoskimi,  takci  (on) 
starszemu  atamanowi  ich  starszeństwa  zganił,  źe 
trzeciego  dnia  wszyscy  posłuszeństwo  oddali  i  w  re- 
gestr miejski  wpisali  się."  Później  przeszedł  B.  ra- 
zem z  sąsiednim  Konotopem  w  ręce  Jerzego  Osso- 
lińskiego, który  nawet  potrzebą  odwiedzenia  dóbr 
tych  pozoruje  w  r.  1647  wycieczkę  dyplomatyczną 
na  Ukrainę.  W  chwili  wybuchu  buntu  Chmielnic- 
kiego (1648),  dobra  Baturyńskie  ogarniały  obszar 
prsewaźnie  na  lewym  brzegu  .Sejma,  pomiędzy  wło- 
ściami: nowomłyńską  i  konotopską,  oraz  koropską 
i  bachmacką,  zaliczaną  ju2  do  p-tu  czernihowskie- 
go. W  skład  ich  wchodziły  wtedy  wsie:  Mitczenki, 
Krasne,  Palczyki,  Obmoczów  i  Trożcianka.  Po 
śmierci  Ossolińskiego  (1650)  B.,  ogarnięty  wylewem 
kozackim,  przeszedł  na  zięcia  jego,  Aleksandra  Lu- 
bomirskiego. Po  odpadnięciu  faktycznem  odRzplitej 
Zadnieprza,  chociaż  śród  walk  jeszcze  o  nie,  B.,  le- 
iąoy  w  pośrodku  głównych  jego  połaci:  czernihow- 
skiej  i  kijowskiej  (resp.  perejasławskiej),  a  blizki  zara- 
zem granicy  carskiej  (putywlskiej),  nabrał  znacze- 
nia. Tu  właśnie  w  roku  1663  ponawiają  kozacy 
układy  swoje  z  posłami  moskiewskimi.  Rychło  po 
traktacie  andmszowakim,  bo  w  r.  1669,  po  poprzed- 
Diem  spłaceniu  sukcesorów  Ossolińskiego,  Lubomir- 
skich, zostaje  B.  przeznaczony  przez  cara  na  rezy- 
dencję hetmanów  małorosyjskich.  Nazwa  B-a  w  ze- 
stawieniu z  nazwiskiem  Batorego  i  popularnością, 
jakiej  zażywał  na  Zadnieprzu,  dała  asumpt  do  le- 
gendy o  wrzekomem  założeniu  miasteczka  już  przez 
króla  Stefana  i  przeznaczeniu  go  na  rezydenoyę  het- 
manów kozackich,  co  istotnie  miało  miejsce  dopiero 
zs  Aleksego  Miohaj łowicza.  W  B-nie  hetman  Jan 
Koledyński  Mazepa  układał  plany  swoje  w  związ- 
ku z  akoyą  Karola  XII.  W  r.  1708,  gdy  Mazepa 
wystąpił  dla  połączenia  się  z  królem  szwedzkim, 
Mieńszyków  B.  obiegł,  zdobył  i  zburzył.  Na  zgli- 
szczach nie  wolno  było  przez  czas  pewien  nikomu 
osiadać.  W  1725  darowany  został  B.  Mienszyko- 
wowi,  później  należał  do  skarbu,  w  roku  zaś  1764 
przeszedł  na  własność  Razumowskich  (Al.  Jabłono- 
wski w  art.  o  ,Baturynie,"  rękopis).  *  ■*• 

BattlTTn,  ród  szlachecki  ruski,  pochodzi  od  nie- 
jakiego Batuherda,  który  w  r.  1492  miał  przybyć 
z  Węgier,  przyjął  wyznanie  prawosławne  z  imie- 
niem Dymitra,  i  osiedlił  się  w-  Riazaniu.  Jeden 
z  potomków  jego.  Iwan,  syn  Michała,  był  wo- 
jewodą podczas  wypraw  szwedzkich  15^9  i  połoc- 
kiej  1551  r.  Grzegorz,  syn  Piotra,  był  wojewodą 
w  1658.  W  wieku  XVII,  kilku  B-ów  jest  na  urzę- 
daoti  dworskich.  Sergiusz,  syn  Herasima,  sena- 
tor i  generał  lejtnant  f  1856  r.  (,Eno.  Rus.").  ■'•  *•• 

Batuta  Aliu  Abdalah,  ob.  Ibn  Batuta. 

Baty,  ob.  B  a  t  u  -  h  a  n. 


Batjlda,  królowa  francuska  z  w.  VII  (f  680), 
z  rodu  anglosaksonka.  Porwana  przez  piratów  na 
brzegach  Anglii  i  sprzedana  jako  niewolnica  we 
Francyi,  dostała  się  w  końcu  do  usług  żony  mera 
pałacowego,  Erkinoalda.  Dzięki  nadzwyczajnej  pię- 
kności swojej,  zaślubiona  przez  Klodoweusza  II-go 
(r.  649)  była  matką  trzech  synów:  Klotaryusza  (Ul), 
Childeryka  (II)  i  Teodoryka  (III),  a  gdy  roku  656 
Klodoweusz  życie  zakończył,  objęła  regencyę  pań- 
stwa wespół  z  Erkinoaldem.  Po  zgonie  tego  ostat- 
niego (r.  659),  miejsce  jego  zajął  nowy  mer  fata- 
oowy,  Ebroin,  który  przez  swój  despotyzm  i  gwał- 
towność, tyle  kłopotów  na  B-ę  sprowadził,  iż  zło- 
żyła regencyę  r.  665  i  osiadła  w  klasztorze  Chelle, 
który  swoim  kosztem  restaurowała  i  hojnie  uposa- 
żyła. Papież  Mikołaj  I,  zaliczywszy  ją  w  poczet 
świętych,  dzień  30  stycznia,  uważany  za  rocznicę 
jej  zgonu,  na  obchód  jej  pamięci  przeznaczył.  .Acta 
SS."  Pertz  ,Archiv"  1868,  t.  XI,  278,  L.  Will 
w  ,Qr.  Enc.  Frano."  Lamirault'a.  * 

Batjń  (Batin,  Batynie),  wioska  bułgarska  na 
prawym  brzegu  Dunaju,  między  uściami  Jantry 
i  Łomu,  pamiętna  świetnem  zwycięstwem,  jakie 
rossyanie  pod  wodzą  gen.  Kamieńskiego  odnieśli 
nad  Muchtarem  paszą  d.  26  sierpnia  1810  r.    *"*•  *•• 

°  Batyst  (fr.  batist)  bardzo  cienka  i  ścisła  biała 
tkanina,  z  najdelikatniejszych  gatunków  lnu  wyra- 
biana. Najlepsze  gatunki  cienkiego  i  długowłókni- 
stego  lnu,  do  wyrobu  B-u  przeznaczone,  pochodzą 
z  Flandryi,  gdzie  uprawa  tej  rośliny  najlepiej  się 
udaje.  W  Europie,  pierwszy  Baptysta  Chambrai, 
w  XIII  wieku,  rozpoczął  i  rozpowszechnił  wyroby 
B-ów,  zwanych  piierwotnie  .toile  de  Chambrai" 
z  czego  później  w  niemczeoh  nazwę  .Kammertuoh* 
wytworzono,  jak  również  nazwę  samej  tkaniny  od 
imienia  Chambrai'go  wyprowadzano.  Znane  jednak 
już  od  dawna  były  wyroby  lniane,  z  Indyj  sprowa- 
dzane, odpowiadające  B-owi,  „bastas"  .zwane,  od 
których  i  europejskie  wyroby  tego  rodzaju  zapewne 
i  nazwę  swoją  otrzymały.  Niezależnie  od  rodzaju 
samej  tkaniny,  w  htodlu  wyróżniane  są  jeszcze 
i  rozmaite  jej  gatunki,  które,  bądź  to  ze  względu  na 
renomt)waną  miejscowość,  bądź  też  na  delikatność 
wyrobu,  otrzymują  nazwy  B-u:  lekkiego  (daire), 
średniego  (demiclaire),  Hollandóe,'  Chambrais  i  t.  p. 
Oprócz  tego,  ze  względu  na  wzorzystość  wyrobu,  wy- 
szczególniają się:  gładkie,  prążkowane,  ozdobne  i  t.  p. 
Pomimo  pięknych  gatunków  B-ów,  jalde  wyrabia- 
ją we  Francyi,  w  Belgii,  w  Szwajcaryi,  w  Czechach, 
na  Szląsku  i  w  Westfalii,  najdelikatniejsze  jednak 
wyroby  B-e  przychodzą  z  Indyj  Wschodnich  i  naj- 
drożej  też  bywają  cenione.  Wyroby,  z  Indyj  pocho- 
dzące, zwykle  w  zakończeniu  mają  przetkaną  nitkę 
srebrną  lub  złotą  i  ozdobione  są  kwiatkiem.  Naj- 
większy, handel  z  B-mi  indyjskiemi  prowadzi  An- 
glia. Nowszemi  czasy  zaczęto  wyrabiać  B-y  baweł- 
niane, do  najcieńszych  muślinów  (ob.)  podobne  zwa- 
ne B-mi  szkocktemi,  lub.  Batystmuślinami.  Rozpo- 
wszechniać się  również  zaczęły  B-y  półlniane  lub 
półbawelniane,  które  jednak,  pomimo  wysokiej  apre- 
tury  (ob.),-  dorównać  nie  mogą  B-om  natural- 
nym. "^  ^• 

Batyzowoe,    (niem.    Botzdorf,    węg.    Batiszfplu, 
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słowackie:  Batiżowce)  wieś  na  połudaiowym  stoku 
Wysokich  Tatrów  nad  strumieniem  Batyżo- 
wieckim, wpadającym  z  lewej  strony  do  Popra- 
du, 756  m.  nad  p.  m.  liczy  .około  1000  m-ców 
przeważnie  protestantów.  Starożytna  ta  osada  wspo- 
minaną jest  ju2  w  1264  r.— Batyżowiecki  strumień 
wypływa  z  Batyżowieckiego  stawu  (1894  m. 
nad  p.  m.),  leżącego  u  stóp  Batyżowieckiego 
szczytu  (2464  m.)  a  następnie  przerzyna  się  dość 
malowniczą  Batyżowiecką  doliną  ku  południo- 
wi. Cała  okolica  licznie  jest  odwiedzaną  przez  tu- 
rystów. *"*•  ^• 

Batz,  ród  francuzki,  poctiodzący  z  Bearnu,  zna- 
ny już  w  XI  wieku;  członkowie  jego  byli  panami 
na  Coarase,  Oontaut,  Trenąueleou  i  t.  d.  Najwię- 
cej znanym  jest:  1)  Manaud  III,  baron  de  B.  z  XVI 
wieku,  jeden  z  najwierniejszych  towarzyszów  Hen- 
lyka  IV,  który  go  nazywał  poufale  swoim  żniwia- 
rzem (faucheur).  Znajdując  się  zdała  od  swej  es- 
korty, król  Nawarry  został  napadnięty  znienacka 
przez  załogę  z  Eause  Q576);  życie  uratował  mu  wła- 
inie  baron  de  B.,  dokonawszy  cudów  waleczności. 
Król  na  pamiątkę  tego  wypadku  zamianował  go 
później  gubernatorem  Eause.  Pozostało  sporo  listów 
Henryka  IV,  adresowanych  ^o  niego.  La  Chenaye 
des  Bois:  ,Dict.  de  la  noblesse"  t.  II. — Berger  de 
Xivrey  et  Guadet:  „Lettres  missives  de  Henri  IV", 
Faryż  1848—1876  r.,  9  tom.— 2)  Karol  de  B. 
hrabia  d'Artaignan,  (*  około  r.  1611,  zabity  przy 
oblężeniu  Maestrichtu,  5  czerwca  1673),  był  synem 
Bertranda  de  Batz,  hrabiego  de  Castelmore.  Jest 
to  znany  bohater  głośnego  romansu  Aleksandra 
Dumasa  ojca,  , Trzej  Miisżkieterowie".  Będąc  ka- 
detem w  kompanii  gwardzistów  francuskich,  brał 
ndział  w  oblężeniu  Arras  (ltt49),  w  sześó  lat  po- 
tom został  dworzaninem  kardynała  Mazariniego, 
następnie  zajmował  kolejno  stopnie:  kapitana  w  puł- 
ku gwardyi,  podporucznika  muszkieterów,  dowódzcy 
pierwszej  kompanii  muszkieterów,  zwanych  mu- 
'sskieterami  siwymi  (w  zastępstwie  księcia  de  Ne- 
yers),  potem  był  kapitanem-poruczntkiem  tejże  kom- 
panii, brygadyerem  kawaleryi  i  wreszcie  w  r.  1672 
otrzymał  nominację  na  oboźnego.  Q.  Courtilz  de 
Sandras:  ^Mómoires  de  M.  d'Artagnan,  capitaine — 
lieutenant"  etc.  Kolonia  1700.— E.  d'Auriać:  ,d'Ar- 
tagnan",  Paryż  1847  r.,  2  tomy  —  3)  Jan,  ba- 
ron (*  26  grudnia  1760  r.— f  10  stycznia  1822  r.), 
należał  do  jednej  ze  znakomitszych  rodzin  Bearnu. 
Wydielegowany  przez  szlachtę  do  Stanów  General- 
nych i  obrany  członkiem  komitetu  finansów,  prote- 
stował energicznie  przeciwko  Wypuszczeniu  asyg- 
nat.  Jako  przeciwnik  wszelkich  środków  rewolucyj- 
nych, podpisał  protesty  z  12  i  15  września  1791  r. 
przeciwko  czynnościom  Zgromadzenia  narodowego 
i  wkrótce  wyemigrował  za  granicę,  zkąd  znosił  się 
z  Ludwikiem  XVI;  kilka  razy  przyjeżdżał  potajem- 
nie do  Paryża  i  wreszcie  tam  pozostał,  gdy  się  roz- 
począł proces  króla.  Starał  się  usilnie  dostać  do 
więzienia  Tempie,  ale  napróżno.  Po  wydaniu  wyro- 
ku śmierci,  zorganizował  spisek  celem  porwania 
Ludwika  XVI  w  drodze  z  Tempie  do  szafotu,  ze- 
brał nawet  podobno  2,000  towarzyszów,  z  którymi 
ntjął  plac  pray  bramie  Saint-Denis.   Gdy  nadjechał 


wóz  z  Ludwikiem  XVI,  B.  i  kilkunastu  jego  towa- 
rzyszów zawołało:  ,Do  nas  francuzil  Do  nas  c 
wszyscy,  co  chcą  króla  swojego  ocalić!"  Okrzyk  ten 
nie  znalazł  oddźwięku;  nikt  się  nie  poruszył;  zdu- 
mienie tłumu  było  nawet  tak  wielkie,  że  ka^y 
pozostał  jak  martwy,  z  czego  korzystając,  większa 
część  spiskowców  zdołała  ujść.  B.  ukrył  się,  ale 
Paryża  nie  opuścił  i  zorganizował  niebawem  sze- 
reg nowych  spisków  dla  ocalenia  delfina,  królowej 
i  księżniczek.  Po  przewiezieniu  Maryi-Antonińy  do 
więzienia  Conciergerie,  B.  ponowił  swoje  usiłowa- 
nia, ale  i  tym  razem  napróżno.  D.  26  prairiala  r.  U 
(14  czerwca  1794)  Eligiusz  Lacoste  odczytał  w  Koc- 
wencyi  długi  raport  o  „zamachu  Batza"  (Conspiri- 
tion  de  Batz),  skutkiem  czego  muóztwo  osób  podg- 
rzanych zostało  aresztowanych;  stracono  osób  szetć- 
dziesiąt,  między  któremi  było  dużo  niewinnych.  B-a, 
siedzącego  ciągle  w  Paryżu,  policya,  mimo  że  była 
nałożona  cena  na  jego  głowę,  nie  zdołała  schwycić; 
odważny  spiskowiec  wynalazł  nawet  drukarnię,  która 
odbiła  jego  protestacyę  przeciwko  raportowi  Eligiu- 
sza Lacoste.  D.  13  vendómiairea  r.  IV  (5  paździer- 
nika 1795)  B.  stanął  na  czele  kilku  sekcyj,  które 
powstały  przeciwko  Konwencyi,  ale  tym  razem 
został  zaaresztowany  i  zamknięto  go  w  więzieniu 
Plessis;  zdołał  przecież  ztamtąd  ujść  i  przedostał 
się  za  granicę;  zkąd  wrócił  dopiero  do  Prancyi  za 
Konsulatu.  Wierny  zawsze  zasadom  rojalistycznym, 
rozpoczął  na  nowo  knowania,  ale  znów  bezskute- 
cznie. Zmuszony  kryć  się  bezustannie  przed  policyą,. 
znużony  i  zniechęcony  ostatecznie  oiągłem  niepo- 
wodzeniem, dał  wreszcie  sprawie  za  wygraną  i  za 
pośrednictwem  dawnego  przyjaciela,  Rógnaulfa  de 
Saint-Jean  d'Angely,  otrzymał  od  Fouchógo  przy- 
rzeczenie, że  mu  dadzą  pokój,  jeśli  przestanie  spi- 
skować. Układ  ten  został  dotrzymany  przez  obie 
strony.  Restauracya,  wynagradzając  B-a,  zamiano- 
wała go  oboźnym  i  kawalerem  krzyża  św.  Ludwi- 
ka, w  r.  zaś  1817  nadała  mu  komendę  departa- 
mentu du  Cautal.  Po  roku  urzędowania  B.  podał  się 
do  dymisyi  i,  kupiwszy  nad  rzeką  Allier  zamek 
Chadieu,  osiadł  tam  i  mieszkał  do  śmierci;  wy- 
dał następujące  dzieła:  „Cahiers  de  Tordre  de  la 
noblesse  du  pays  et  du  duche  d'Albret,  dans  la 
sćnśchaussće  de  Casteljaloux,  Nerac  et  Tartas" 
Paryż  1820,  in-8. — ,La  Conjuration  de  Batz  ou  la 
journćo  des  soiKantes"  Paryż  1 795  in-8,  (jest  to 
odpowiedź  na  raport  Eligiusza  Lacoste). — „Histoire 
de  la  maison  de  France  et  de  son  origine,  du  roy- 
aume  et  de  la  principaute  de  Neustrie"  Paryi, 
1815  itt-8  (książka  ta  wyszła  tylko  w  12  egzem- 
plarzach). Pozostała  jeszcze  po  nim  w  rękopiśmie 
praca  pod  t.  „De  la  journee  appelće  des  sections 
de  Paris  ou  des  12  et  13  vendemiaire  an  IV."  '• 
Batz,  1)  B.  wyspa  francuska  na  kanale  La 
Manche  przy  północnym  brzegu  Bretanii,  wprost 
miasteczka  Roscoff  i  przylądka  Bloscon,  należy  do 
depart.  Finist6re.  okręgu  Morlaix,  bezleśna  i  bez- 
drzewna,  dość  starannie  uprawna,  ma  wyborną 
przystań  Kernoc,  obwarowaną  latarnię  morską  i  do 
1200  m-ców,  czysto  bretońskiego  pochodzenia.  2)  B. 
nadbrzeżne  miasteczko  francuskie  w  depart.  Dolnej 
Loary  z  przystanią  dla  mniejszych  statków,  łomami 
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granitu  i  licznemi  bagniskami  słouemi  w  okolicy, 
z  których  mieszkańcy  w  liczbie  2500  wydobywają 
sól.  *»*•  s- 

Bau.  wieś  kościelna  w  pruskiej  prowincyi  Szlez- 

-wioko-Holsztyńskiej,  powiecie  Flensburskim,  o  8  km. 

na  północo-zachód    od    Flensburga,   pamiętna  zwy- 

cięztwem,  jakie   Duńczycy    odnieśli   nad  wojskami 

SzlezWicko-HoIsztyńskiemi  9  kwietnia  1 848  r.  *■*=  ®= 

Bailblis.  Nazwa  ta  miała  oznaczać  w  pogań- 
skiej Żmudzi  olbrzymie  dęby  święte,  z  których  pnia 
dawały  się  słyszeć  zebranemu  dokoła  nich  ludowi 
przepowiednie  i  wróżby.  Niektórzy  uczeni  przypusz- 
czali, źe  nazwa  ta  pochodzi  od  bożka  Babilosa,  (ob.) 
który,  według  Łasiokiego,  opiekował  się  pszczoła- 
mi, gnieżdżącemi  się  bądź  w  dziuplach  wielkich 
drzew,  bądź  w  barciach,  ustawionych  na  nich;  lecz 
niyświeższe  badania  wywód  ten,  jak  i  samego  Ba- 
bilosa, zakweatyońowały.  Wszelakoż  idzie  tu  wła- 
'  ściwie  tylko  o  nazwę,  bo  zresztą  rzecz  wiadoma, 
że  istniały  i  gaje  święte,  i  dęby  w  nich,  otoczo- 
ne czcią  szczególniejszą.  Bądź  co  bądź,  w  li- 
teraturze naszej,  a  za  nią  i  w  mniemaniu  ogółu 
piśmiennego,  B.  zyskał  prawo  obywatelstwa  (mię- 
dzy innymi  unieśmiertelnił  go  Mickiewicz  w  ,Pana 
Tadeuszu").  Wóycicki  w  ,Eucyklopedyi  Orgelbran- 
da" pisze  o  dębie,  jakoby  tysiącoletaim,  który  zwał 
się  B-em,  a  znajdował  się  w  powiecie  rosieńskim, 
majętności  Dyonizego  Paszkiewicza,  Bordzie.  Dąb 
*^^>  S^y  przez  pastucha  podpalonym  został,  właści- 
ciel w  r.  1812  śdąó  rozkazał  i  w  odziomku  jego, 
wynoszącym  13  łokci  litewskich  obwodu,  urządził 
rodzaj  muzeum  starożytności  krajowych.  '( Szcze- 
góły w  .Dzienniku  Warszawskim*  1826  r.,  Tom 
IV). 

Banbo.  Postać  z  mitu  eleuzyńskiego  Demetiy, 
rozwinięta  przeważnie  pod  wpływem  orfizmu.  W  hym- 
nie homerycznym  o  Demetrze  (w.  202),  kiedy  bo- 
gini ta  bawi  u  Keleusa;  niewolnica  Jamb^  smutną 
gtubemi  żartami  doprowadza  do  śmiechu,  i  skła- 
nia ją  nawet  do  przyjęcia  posiłku.  Później  jednak 
na  jej  miejsce  podstawiono  inną  osobę,  mianowicie 
B.,  która  w  tej  nowej  formie  opowieści  częstuje 
boginię  napojem  orzeźwiającym.  Bogini  napój  ten 
odrzuca,  co  B.,  biorąc  źa  oznakę  pogardy,  podnosi 
szatę  z  giestem  sprośnym:  widać  w  tern -import 
wschodni.  Ale  ten  czyn  Bau  bony  miał  zkądinądznacze- 
m'e  symboliczne:  do  pierwotnego  mitu  eleuzyńskiego 
wprowadzał  on  akt  nieodwołalny  i  emblematyczny 
kobiet  egipskich  podczas  nocy  Bubastyjskich.  Jaka 
była  wartość  moralna  takiej  B-y,  .czy  to  osoby, 
czy  symbolu,  dość  spojrzeć  na  jeden  z  ciekawszych 
pomników  sztuki,  w  terrakocie,  zdeterminowany 
przez  Millingena  (Ann.  de  ITnst.  Arcli.  t.  XV,  str. 
■  72 — 97).  Jest  to,  siedząca  na  świni,  poświęconej 
Demetrze,  młgda  dziewczyna,  cała  naga,  z  nogami 
rozwartemi,  w  postawie  tak  cynicznej,  że  kużdy 
wyraz  byłby  za  słaby  do  określenia  Bezwstydu 
pozy.  Takie  wyobrażenia,  ze  świnią  lub  bez,  po- 
mimo swej  ohydy,  nie  są  obce' muzeom.  Hymn  or- 
ficki, ogłoszony  przez  Millera  (Melangesde  lit. 
grecq.  str.  470),  wykazuje  dalsze  rozwinięcia  mitu 
B-y.  Sama  tam  Hekate  nazywa  się  ~,Baubo-ropucha" 


(B.  (ppoóyr^.  Widoczna,  że  pieśni  orfickie,  skutkiem 
podobieństwa  brzmień,  do  Hekaty  przystosowi^y 
egipską  boginię  Beke-t,  której  zwierzęciem  po- 
święoonem  jest  żaba,  symbol  produkcyi  i  płodności 
nieograniczonej,  tak,  że  i  taż  bogini  występige  na 
niektórych  pomnikach  z  głową  żabią  (Witkinson: 
„Manners  and  customs  of  anc.  Egypt."  t.  IV;  tabl. 
25).  A  zauważyć  też  należy^  że  B.,  siedząca 
(j.  w.)  z  nogami  rozkraczonemi  i  kolanami  w  górę,  ■ 
przedstawia  uderzające  podobieństwo  do  żaby.  Fi- 
gurki też  takie  najczęściej  ukazują  się  w  Egipcie 
z  czasów  greckich  i  rzymskich.  Tym  sposobem  ża- 
ba czy  ropucha,  przystosowana  do  Hekaty,  stała  się 
symbolem  światła  nocnego.  Ztąd  ukazuje  się  to 
stworzenie  na  niektórych  lampach  glinianych,  zwła- 
szcza egipskich;  są  też  starożytne  kandelabry  z  nóż- 
kami, wspierającemi  się  na  figurach  żabich.  Źródło 
bliższe  dq  mitu  B.  znaleźć  można  w  Lenormanfa: 
„Monographie  de  la  Voie  sacróe  Eleusinieune";  t.  I, 
str.   245  i  273.  "  «• 

Bauohe,  ob.  L  a  -  B  a  u  c  h  e. 

Bauohor  Franciszek  (*  ^  i^-  1805,  we  Fran- 
cyi),  pozyskał  sobie  rozgłos,  najprzód  jako  jeździec 
cyrkowy,  następnie  jako  właściciel  ujeżdżalni  w  Pa- 
ryżu i  nauczyciel  jazdy  konnej,  oraz  jako  autor 
licznych  dzieł  w  tym  przedmiocie,  z  których  naj- 
ważniejszem  jest:  ,Methode  d'equitation  basóe  sur 
des  noiiveaux  principes"  (1842).  Dzieło  to  miało 
kilkanaście  wydań  i  było  tłómaczone  na  język  nie- 
miecki przez  generała  Willisena.  W  uiem  autor 
rozwija  swoją  metodę  systematycznego  kształcenia 
jeźdźca  i  ujeżdżania  konia  w  przeciągu  bardzo  sto- 
sunkowo krótkiego,  bo  wynoszącego  zaledwie  sześć 
tygodni,  czasu,  gdy  dawniej  naukę  tę-  rozkładano 
niemal  na  cale  lata.  Zasadę  swoją  streszcza  B. 
w  tych  słowach:  , kształcenie  jeźdźca  przez  koniu, 
wyrabianie  konia  przez  jeźdźca".  Dodatnie  skutki 
tej,  na  racyonalnych  podstawach  opartej  i  tyle  cza- 
su oszczędzającej  metody,  są  widoczne,  chociaż  jiie 
można  zaprzeczyć,  iż  dawały  się  osiągać  z  zupełną 
pewnością  tylko  pod  umiejętną  ręką  mistrza;  dyle- 
tanci zaś,  nie  dopiąwszy  celu,  często  w  praktycz- 
nem  zastosowaniu  podali  w  wątpliwość  wartość 
samej  metody.  Nowość  jej  oburzyła  starych  ruty- 
nistów,  czego  owocem  była  gorąca  polemika,  na- 
miętnie ze  stron  obu  prowadzona.  Zasady  swoje 
i  odpieranie  zarzutów  przeciwników  zamieścił  B. 
w  ogólnym  zbiorze  pism  swoicK  p.  t.  ,Oeuvres 
complótes"  1854—59,  w  którym,  oprócz  wyżej 
wspomnianego  dzieła,  mieszczą  się  jeszcze:  „Dic- 
tionnaire  d'equitation«,  1833,  3  wydanie  1859: 
,I)ialogues  sur  reąuitation"  (1834);  ,Passe-temps 
eąuestres"  (1840).  „Reponse  a  des  observations  de 
M.d'Aure".  Najwaźniejszem  atoli  ze  wszystkich  jest 
dzieło  na  początku  przytoczone.  B.  umarł  w  Pary- 
żu przy  schyłku  siódmego  dziesiątka  lat  upływa- 
jącego stulecia.  *'•  ^'''■ 

Baucłs,  plunetoida  172,  ob.  Planety. 

Baucis,  ob.  F  i  1  e  m  o  h. 

Baud,  miasto  główne  kahtouu  t.  im.  w  depar- 
tamencie francuskim  Morbihan,  okręgu  Napoleou- 
ville  (Pontiyy),    na  prawym  brzegu  rzeki  Evel  (do- 
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pływ  lewy  rzeki  Blavet),    kopalnie  srebra  i  ołowiu 
w  okolicy,  fabryki  papieru;  4,646  m-ców,      *"*•  ^• 

Baude  Jerzy  Napoleon,  baron  (*  24  stycz. 
1830  — t  13  lutego  1887  r.),  dyplomata  francuski. 
Był  kolejno  attachó  ambasady  w  Rzymie  (1850), 
ministrem  pełnomocnikiem  w  Atenach,  pełnomoc- 
nikiem na  koaferencyi  brukselskiej,  przy  traktowa- 
niu o  pokój  z  Niemcami  (10  marca  1871),  pełno- 
mocniMem  na  konferencyi  brukselskiej,  rozbierają- 
cej prawa  i  zwyczaje  wojenne  (22  lipca  1874  r.), 
wreszcie  został  ambasadorem  przy  Watykanie  (20 
paidzier.  1876  r.).  Zawieszony  w  czynnościach  10 
marca  1878,  uwolniony  został  ze  służby  państwo- 
wej 29  września  1880  r.  ' 

Baudeail  Mikołaj,  ksiądz,  ekonomista  fran- 
cuski (•  27  kwietnia  1730— t  1792),  za  młodu  po- 
święcił się  stanowi  duchownemu,  przebywał  w  opa- 
ctwie Chaucelade,  gdzie  oddawał  się  studyom  teo- 
logicznym. Roku  1765  przybył  do  Paryża  i  żywe 
okazał  zajęcie  dla  zagadnień  z  dziedziny  ekonomii 
politycznej,  które  wówczas  zaprzątały  opinię  publicz- 
ną. Założył  wydawnictwo  pedagogiczne  p.  t.  „Ephś- 
merides  du  citoyen  ou  chroniąue  de  Tesprit  natio- 
nal*,  gdzie  zwalczał  teorye  fizyokratów  i  nauki 
Que8naya  (ob.).  W  trakcie  wynikłej  z  tego  powo- 
du polemiki  b.  dał  się  jednuk  nawrócić  do  zasad 
swoich  przeciwników;  odtąd  w  wydawnictwie  swo- 
jem,  pod  zmienionym  tylko  nieco  tytułem,  z  wiel- 
kim zapałem  głosił  doktrynę  iizyokratów.  R,  1768 
udał  się  w  podróż  do  Polski;  spostrzeżenia  swoje 
złożył  w  książce  p.  t.  ,Lettres  historiąues  sur 
Tetat  actuel  de  la  Pologne  et  sur  Torigine  de  ses 
malheurs*  (Amsterdam,  1772,  bez  nazwiska  autora). 
Oświadcza  się  tutaj  przeciw  liberum  veto,  wstawia 
się  gorąco  za  stanem  włościańskim.  Bawił  w  Pol- 
sce rok  blizko  i  wiele  rzeczy  widział;  wszakże  cie- 
kawszym od  samych  .Listów*,  czerpanych  prze- 
ważnie, z  Pyrrhis'a  de  Varille'a  i  Lacombe'a,  jest 
poprzedzający  je  wstęp  p.  t.  ,Avi8  economiques  anx 
citoyens  eclaires  de  la  RópubUque  sur  la  manióre  de 
percavoir  le  revenu  public*,  gdzie  wiele  światłych 
a  praktycznych  zawiera  się  myśli. — Z  innych  pism 
B.  zasługuje  na  wzmiankę:  „Introduotion  h  la  philo- 
sophie  óconomiąue  ou  analyse  des  Etats  policós* 
(1781).— Obfite  materyały  do  spraw  ekonomicznych 
z  drugiej  połowy  zeszłego  wieku  złożone  w„Bphó- 
merides"  (40  tomów,  1765—1772).  oraz  w  ,Nou- 
velles  Ephóraerides"  (19  t.,  1774—1776).  *• 

Batldelaire  Karol  Piotr  (*  1-821  w  Paryżu  — 
t  1867  tamże),  poeta  francuski;  nauki  licealne  po- 
bierał' w  Lyonie  i  Paryżu,  poczem  odbył  podróż 
naokoło  świata  (1841 — 42)  na  żądanie  rady  fami- 
lijnej, która  spodziewała  się,  że  w  ten  sposób  przy- 
tłumi w  młodzieńcu  skłonności  literackie.  Ale  po- 
dróż wywarła  skutek  wręcz  przeciwny  i  B.,  wyzwo- 
liwszy się  z  pod  opieki  i  podniósłszy  swoją  schedę 
(75,000  franków),  oddał  się  literaturze.  Początko- 
wo dał  się  poznać  jako  estetyk,  śmiałemi  i  niepo- 
dległemi  ocenami  prac  malarskich:  Delacroix  i  In- 
gresa;  opublikował  je  w  swoim  „Salon  de  1845" 
(1845)  i  , Salon  de  1846"  (1846).  Jako  poeta  zwró- 
cił na  si0bie  uwagę  przekładem  utworów  Edgara 
Allana  Poe  (1858  —  64,  4  tomy),  a  następnie  stał 


się  głośnym,  gdy  wydał  swoje  .Lesfleurs  dumał" 
(1857),  zbiór  poezyi,  drukowanych  częścią  już  wcze- 
śniej (1855)  w  „Revue  des  deux  mondes."  Pesy- 
mistyczny ich  nastrój,  przechodzący  częstokroć  w  cy- 
nizm, wywołał  wielkie  zgorszenie,  i  wyrok  sądowy 
sześć  z  nich  nakazał  usunąć  z  książki,  jako  obra- 
żające moralność  publiczną.  B.  wydał  ten  zbiór 
w  przesianej  edyoyi  w  r.  1861.  Oprócz  tego  ogło- 
sił ,Les  paradis  artificiels,  opium  ethasohioh"(1860), 
I  zbiór  artykułów  prozą,  do  których  wątku  dostar- 
czyły mu  sensacye,  wywoływane  nałogowem  uży- 
I  waniem  narkotyków.  Nałóg  ten  zrujnował  jego 
I  zdrowie;  umarł  w  szpitalu  na  afazyę.  Jego  ,Oeu- 
vre8  complćtes,"  wyszły  w  7-iu  t.  (Paryż,  1868 — 
70);  ,Oeuvres  posthumes"  wydał  Crśpet  (Paryż, 
1887).— Porówn.:  Asselinau  ,Ch.  B.  sa  vie  et  soa 
oeuvre"  (Paryż,  1868)  i  Malassis  ,Ch.  B.,  souvenir8, 
correspondance,  bibiiographic"  (Paryż,  1872). 

Baudeloct^UO  JanLudwik,  znakomity  akuszer 
francuski  (*  1746  r.  w  Heilly  w  Pikardyi— 1 1810). 
Przez  ojca  swego,  także  lekarza,  przysposobiony  do 
medycyny,  rozpoczął  studya  w  Paryżu  i  tu,  pod 
przewodnictwem  S  o  1  ay re'a,  zajął  się  położnictwem. 
W  lat  parę  później,  wskutek  choroby  swego  prze- 
wodnika, prowadził  w  zastępstwie  kursą  praktyczne 
z  akuszeryi  ku  powszechnemu  zadowoleniu,  tak,  że 
po  śmierci  Solayre'a  pozostawiono  go  przy  wykła- 
dach. W  r.  1776  przyjęty  w  poczet  „College  de 
cliirurgie",  oświadczywszy  się  w  swej  tezie:  „Anin 
partu  propter  augustiam  pelvis  impossibilis  sym- 
physis  ossium  secanda"  przeciw  rozcięciu  spo- 
jenia łonowego  dla  ułatwienia  porodu.  Gdy  w  1798 
na  gruzach  „ćcole  de  chirurgie"  i  „facultó  de  me- 
decine'  powstała  nowa  „Ścole  de  sante",  poruczono 
B-owi  katedrę  położnictwa,  zamianowawszy  go  za- 
razem szefem  nowej  „Maternitó",  gdzie  nauczał 
akuszerki.  Wkrótce  też  zyskał  ogromną  praktykę 
i  zasłynął  jako  naj  pierwszy  akuszer  Paryża.  Wszak- 
że spokój  jego  zakłócił  Sacombe,  wytoczyw- 
szy mu  sprawę  o  rzekome  przyczynienie  się  do 
śmierci  operowanej  niewiasty  i  jej  dziecka.  Sąd 
wprawdzie  B-a  uniewinnił, .  a  S-a  skazał  na  3,000 
franków  kary  na  rzecz  ubogich,  ale  B-.  aż  do  śmier- 
ci martwił  się  tym  wypadkiem.  Jak  wysoko  był 
B.  ceniony,  dowodzi  fakt.  że  Napoleon  I  przezna- 
czał go  na  pierwszego  akuszera  żony  swej,  Maryi 
Ludwiki.  Nie  doczekał  B.  tego  odznaczenia,  gdyż 
zmarł  1  maja  1810  f.  Był  to  niewątpliwie  najlep- 
szy nauczyciel  akuszeryi  w  swoim  czasie.  Szcze- 
gólniej znakomitą  jest  jego  nauka  o  porodach  pra- 
I  widłowych,  po  dziś  dzień  niemal  niezmieniona. 
I  Z  dzieł  jego  zasługuje  przedewszystkiem  na  przy- 
toczenie: „Principes  des  accouchemeuts"  (Paryż,  5 
wydań:  1775,  1787  w  6,000  egzemplarzach,  1806, 
1812,  1821).  •  ^-'■ 

BaudelocąTie  August,,  synowiec  Jana  Ludwika 
!  B-a,  był  profesorem  fakultetu  lekarskiego  w  Pary- 
''  żu.  Znanym  jest  z  wynalezienia  przyrządu  dó 
I  miażdżenia  główki,  zwanego  kefalotryptorem, 
i  za  który  otrzymał  od  „Acadśmie  des  sciences"  ua- 
I  grodę  honorową  2,000  fr.  Przyrząd  ten  miał,  po- 
dług (błędnego)  mniemania  wynalazcy,  uczynić  per- 
■  foracyę  rękoczynem  zbytecznym.     Wynalazek  swój 
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zakomunikował  B.  najprzód  Instytutowi  1829  roku 
(Institut  Royal  de  France),  później  zaś  ogłosił  dru- 
kiem w  praoy:  ,De  la  Cćphalotripsie  suivie  del'hi- 
Btoire  de  15  opórations  par  Baudelocque  (neveu), 
profess.  d'aooouohement''  (Paryż,  1836).  '-'*■ 

Bandelooątie  August  Cezar,  drugi  synowiec 
Jana  Ludwika  B-a,  był  docentem  fakultetu  lekar- 
skiego, oraz  lekarzem-  w  HOpital  des  enfaats  mala- 
des,  ,membre  adjoiat'  akademii  lekarskiej  i  człon- 
kiem paryskiego  Towarzystwa  lekarskiego.  Napisał: 
,Traite  de  peritonite  puerperale"  (Paryż,  1830) 
i  ,Traitś  des  hemorrhagiesinternes  de  Tutórus,  qui 
Burvienneut  pendant  la  grossesse,  dans  le  cours 
du  travail,  et  apr^s  1' accouchement"  (Paryż, 
1881).  Obie  prace  odznaczone  nagrodami  akade- 
mickiemi.  p—"- 

Baudens  Jan  Chrzciciel  Lucyan,  lekarz 
wojskowy  francuski  (*  w  Aire  1804  —  f  1857 
roku.  Imię  jego  daleko  po  za  granicami  Francyi 
zasłynęło  wskutek  podanej  przez  niego  metody  ope- 
rowania przy  amputacyi  nogi,  wypiłowaniu  ramie- 
nia i  t.  d.  Olbrzymią  dzlałaluośó  wojenno-chirur- 
giczną  rozwinął  B.  podczas  wojny  krymskiej,  był 
bowiem,  jako  ,medecin  inspecteur",  następcą  Mi- 
ch e  1  a  L  e  V  y.  Jego  lisly,  z  pola  boju  wysyłane 
1855  i  1856  r.  do  ministra  wojny,  zawierają  świet- 
ne świadectwo  jego  wielostronnej  wiedzy,  jasnego 
sądu,  rzadkiej  pracowitości  i  gorącej  miłości  kraju. 
Powróciwszy  do  Francyi,  uległ  B.  wkrótce  skutkom 
wyczerpującej  pracy.  Jego  działalność  literacko- 
naukowa  wybitnie  widnieje  w  ,Clinique  des  plaies 
d'arme8  h  feu"  (Paryż,  1836)  i  w  „La  guerre  de 
Crimee,  les  campemeuts,  les  abris,  les  ambulances, 
les  hOpitaux  etc."  (Paryż,  1858),  przełożone  na  nie- 
miecki przez  Menckego  w  Kielu  1864.  ^-■' 

Baudet  Stefan,  miedziorytnik francuski  (*  w  Vi- 
neuil  pod  Blois  1636  r.— f  w  Paryżu  1718),  Uczył 
się  początkowo  rysunków  i  rytowuictwa  od  Sebas- 
tyana  Bourdona,  następnie  udał  się  do  Rzymu.  Po- 
snął się  tam  z  Bloemartem  i  Fr.  .Spierre  i  starał 
się  ich  naśladować;  uzyskał  opiekę  Falcouierich,  dla 
których  z  powodzeniem  wyry  to  wał  cztery  obrazy 
Albano  z  ich  zbioru.  Wrócił  do  Francyi,  gdzie 
otrzymał  zamówienie  na  dalszy  ciąg  rycin  posągów 
•  i  popiersi  ze  zbiorów  królewskich.  Najważniejsze 
prace  B-a  są  następujące:  „Cztery  żywioły"  z  Alba- 
no, ,Adam^  i  Ewa"  z  Dominiąuina,  ,Ośm  kra- 
jobrazów" zPottssin'a,  „Męczeństwo  św.  Szczepana" 
z  An.  Caracci,  „Strop  wielkich  schodów  w  Wersa- 
lu" z  Lebruna;  rytował  też  wiele  obrazów  z  Mi- 
gnard'a,  Blancliard'a  i  innych.  Rytowanie  B-a  jest 
częstokroć  twarde,  z  powodu  przecinających  się  pod 
kątem  prostym  kresek.  *•  "• 

Baudin  des  Ardeanes,  Piotr-Karol-Lud- 
wik,  (•  w  Sedanie  18  paźdz.  1748  —  f  w  Paryżu 
14  paźdz.  1799),  konwencyonista,  członek  Instytutu. 
Ody  w  r.  1771  parlament  został  zawieszony,  B., 
który  właśnie  kończył  studya  prawne,  dał  adwo- 
katurze za  wygraną  i  wstąpił  do  służby  admini- 
stracyjnej. W  r.  1783  był  dyrektorem  poczty  w  Se- 
danie, w  r.  1790  obrano  go  merem  tegoż  miasta, 
a  w.  1791  został  wybrany  przez  depart.  Ardennes 
deputowanym  do  Zgromadzenia  Prawodawczego,  gdzie 


wszedł  do  komitetu  oświaty.  D.  17  sierpnia  1792, 
Zgromadzenie  wydało  go  wraz  z  Isnardem  i  Qui- 
uettem,  w  charakterze  komisarza  do  departamentu 
Ardeanes,  który  się  oświadczył  za  zdetrouizowanym 
Ludwikiem  XVL  Wybrany  ponownie  do  Konwen- 
cyi  narodowej,  B.  głosował  podczas  procesu  kró- 
lewskiego za  odwołaniem  się  do  ludu,  tymczaso- 
wem  uwięzieniem  i  odroczeniem  sprawy,  poczem 
nie  zabierał  już  wcale  głosu  aż  do  obwili  upadku 
Robespiera.  Wybrany  roku  III,  na  członka  komi- 
Byi  „Jedenastu,"  której  poruczono  ułożenie  projek- 
tu konstytucyi,  był  tejże  komisyi  sprawozdawcą  i 
przyczynił  się  głównie  do  zawetowania  prawa  obo- 
wiązigąoego  zgromadzenia  wyborcze  do  ponownego 
wybierania  przynajmniej  dwóch  trzecich  konwen* 
cyonistow.  D.  11  venderniaire*a  r.  IV,  prezydował 
Konweucy(  podczas  obchodu  święta  ua  cześć  depu- 
towany cli,  którzy  padli  ofiarą  „tyranii  decemwiral- 
nej"  i  wypowiedział  na  zebraniu  pełną  swady  mo- 
wę, w  której  oddał  zasłużone  pochwały  krasomów- 
stwu  żyrondystów.  Mowa  ta,  wydrukowana  z  po- 
lecenia Konwencyi,  rozeszła  się  po  kraju  i  sprawi- 
ła, iż  Instytut  powołał  B-a  na  członka  do  sekcyi 
nauk  społecznych  i  prawnych.  Zostawszy  człon- 
kiem Rady  Starszych,  B.  prezydował  kilkakrotnie 
temu  ciału  i  zabierał  często  głos  w  obronie  pamię- 
ci Konwencyi,  bezzceszczonej  przez  reakcyę.  B.  lę- 
kał się  ustawicznie  powrotu  królewskości  i  pokła- 
dał wszystkie  swoje  republikańskie  nadzieje  w  Bo- 
napartym.  '• 

Bandłn  Mikołaj  '(•  na  wyspie  Ró  1750—  1 16 
wrześ.  1803),  żeglarz  i  podróżnik  francuski.  Słu- 
żył początkowo  w  marynarce  kupieckiej,  a  r.  1786 
wstąpił  do  marynarki  wojennej  w  stopniu  porucz- 
nika okrętowego.  Rozmiłowawszy  się  w  historyi 
naturalnej,  odbył  dwie  naukowe  podróże  do  Indyi 
pod  flagą  austryacką.  Gdy  powrócił  do  Francyi^ 
pierwszy  konsul  poruczył  mu  wyprawę  eksplora- 
cyjną do  Nowej  Holandyi.  B.  wyruszył  z  Hawru 
na  korwecie  „Geograf,"  mając  pod  swojemi  rozka- 
zami kapitana  Hamelin,  dowodzącego  „Naturalistą," 
braci  Freycinet  i  przyrodnika  Peroua.  Owocem  tej 
wyprawy  było  zbadanie  i  opisanie  brzegów  Edel 
i  Endracht,  gdzie  trafiono  na  zatokę  Psów  morskich, 
oraz  brzegów  południowych  Nowej  Holandyi,  mię- 
dzy 130"  a  45°  szerokości  geograficznej.  Brzegi  te 
otrzymały  wówczas  nazwę  ziemi  Napoleona,  ale  an- 
glicy nadali  jej  później  nazwę  „Adelajdy".  B.  od- 
szukał także  cieśninę  Bassa  i  zwiedził  wschodnie, 
wybrzeża  ziemi  van  Diemen,  W  powrocie  do  Fran- 
cyi, wyprawa  zatrzymała  się  w  Ue-de-Frauce  i  tam 
B.  życie  zakończył.  Wyniki  całej  podróży  spisali 
i  drukiem  wydali:  Peron  i  L.  Freycinet  p.  t.  ,Vo- 
yage  de  dócouverte  aux  terres  australes"  (6  tomów, 
1808—1816). 

Baudin  Karol  ('  w  Sedanie  11  lipca  1784— 
t  na  w.  Ischia  pod  Neapolem  7  czerwca  1854  r.), 
admirał  francuski,  syn  konwencyonisty,  Baudina  des 
Ardennes;  w  r.  1800,  otrzymawszy  stopień  aspiran- 
ta marynarki,  odbył  wyprawę  do  Australii;  za  po- 
wrotem odpłynął  na  wody  indyjskie,  w  stopniu  pod- 
porucznika, i  przez  kiika  lat  walczył  tam  z  angli- 
kami; podczas    starcia  fregaty  angielskiej  „Terpsi- 
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chore"  z  francuskim  statkiem  ,SóiniIlaote'',  kula 
armatnia  urwała  mu  prawe  ramię.  Po  porażce  pod 
Waterloo,  podsunięto  Napoleonowi  myśl  schronienia 
się  do  Ameryki  i  poruczono  B-owi,  który  był  wów- 
czas kapitanem  okrętu,  doprowadzenie  wyprawy 
do  skutku;  rzecz  cała  leżała  na  przebiciu  się  przez 
statki  angielskie,  strzegące  wybrzeży  Aunis  i  Sa- 
intonge.  B.,  oddany  całkiem  cesarzowi,  stał  wów- 
czas na  kotwicy  w  przystani  Verdon-,  otrzymawszy 
polecenie,  poczynił  wszelkie  przygotowania;  lecz 
w  ostatniej  chwili  cesarz  zmienił  zamiar.  Zawie- 
szony w  służbie  za  Etostauracyi,  B.  podał  się  do 
dymisyi  i  załbżył  w  Hawrze  dom  handlowy,  który< 
zdobył  wkrótce  wielkie  powodzenie,  ale  rewolucya 
z  r.  1830  doprowadziła  go  do  ruiny,  wówczas  B. 
wycofał  się  z  interesów  i  wstąpił  ponownie  do  ma- 
rynarki w  stopniu  kapitana  okrętn:  udał  się  r.  1838, 
wraz  z  komisarzem  rządowym,  do  San-Domingo 
z  misyą  uregulowania  kwestyi  indemnizaoyi,  nale- 
iąoej  się  Prancyi  od  rządu  wysp  Haiti.  Po  pomyśl- 
nem  załatwieniu  sprawy,  B.  awansował  na  kontr- 
admirała i  wysłany  zaraz  został  na  czele  eskadry 
^0  Meksyku,  aby  żądać  od  tamecznego  rządu  za- 
<lośćuczynienia  za  obrazę  Hagi  francuskiej.  Wyczer- 
pawszy wszelkie  polubowne  środki,  vice-admirał  B. 
postanowił  uderzyć  na  fort  Saint-Jean-d'Ulloa,  zbu- 
■dowany  na  wyniosłej  skale  i  broniący  miasta  Yera- 
'Gruz.  Jakoż  zniszczył  go  do  szczętu  bombardowa- 
niem, trwającem  od  południa  do  późnej  nocy;  naza- 
jutrz Vera-Cruz  się  poddało.  Podług  Wellingtona, 
był  to  pierwszy  wypadek  zdobycia  przez  siły  czy- 
sto-morskie  fortecy^  regularnie  ufortyfikowanej.  Za- 
mianowany vice-admirałem,  B.  został  r.  1841  mi- 
nistrem marynarki,  a  od  r.  1841  do  1847  sprawo- 
wał urząd  prefekta  morskiego  w  Tulonie;  po  re- 
wolncyL  z  r.  1848  objął  dowództwo  eskadry  ewo- 
lucyjnej, a  r.  1849  zasiadł  w  radzie  admiralicyi. 
Na  kilka  dni  przed  śmiercią  otrzymał  rangę  admi- 
rała. B.  był  także  prezesem  rady  kościoła  refor- 
mowanego we  Francyi.  Nazwiskiem  jego  ochrzczo- 
no niedawno  jeden  z  pancerników  1-ej  klasy.  — 
Jurien  de  La  Gravi6re:  ,La  Marinę  de  1812";  ,Une 
«xpedition.  d'outre-mer  en  1838".— ,Róvue  des  Deux 
Mondes",  t.  LXXIII. 

Bandin  Jan  Ghrssciciel  Wiktor  (*  23  paż. 
1811 — +  3  grudnia  1851),  deputowany  i  patryota 
francuski,  studyował  medycynę  w  Lyonie  i  Paryżu, 
dłużył  w  Algierze  w  charakterze  lekarza  wojsko- 
'wego  i  tutaj  zaprzyjaźnił  się  z  Cavaignac'em  (ob.) 
późniejszym  dyktatorem  wojskowym.  Po  powrocie 
do  ParyżaJB.,  przejąwszy  się  teoryami  Saint-Simon'a 
i  Fourier'a,  zapisał  się  do  wielu  stowarzyszeń  re- 
wolucyjnych i.  masońskich,  i  czynny  udział  brał 
w  sprzysiężeniach,  kierowanych  przeciw  rządom 
Ludwika  Filipa.  Po  wybuchu  rewolucyi  lutowej 
1848  r.  przyłączył  się  do  obozu  skrajnego  o  odcie- 
niu socyalistycznym,  w  maju  1849  r.  obrany  od  de- 
partamentu Ain,  skąd  był  rodem,  do  zgromadzenia 
prawodawczego,  zajął  miejsce  po  stronie  Góry;  od- 
znaczał się  nienawiścią  dla  prezydenta  Ludwika  Na- 
poleona; po  uchwaleniu  w  pażdz-.  1849  ekspedycyi 
rzymskiej,  podpisuje  akt  oskarżenia,  oczywiście  bez 
skutku,  przeciw  prezydentowi,   w  którym   domyślał 


się  pretendenta;  głosował  też  stale  przeciw  wszyst- 
kim prawom  reakcyjnym,  dotyczącym  systemu  wy- 
borczego, oświaty  publicznej,  przepisów  prasow^ych, 
wnoszonym  do  zgromadzenia  przez  rząd,  goti^ący 
się  do  zamachu  stanu.  Naztyutrz  po  zamachu,  t.  j. 
d.  3  grudnia  1851  r.,  B.  wczesnym  rankiem,  w  to- 
warzystwie Sohoelcha,  Dulao'a  i  innych  deputowa- 
nych, zwoływał  lud  na  barykady,  lecz  nigdzie  nie 
napotkał  entuzyazmu,  a  nawet  usłyszał  wołania 
„precz  z  25  frankówkami" — tyle  mianowicie  wyno- 
siły podówczas  dyety  poselskie.  ,  Pokażę  wam,  odparł 
na  to  B.,  jak  się  umiera  za  25  franków"..  Istotnie, 
gdy,  opasany  szarfą  deputowanego,  stanął  na  bary- 
kadzie przy  uliey  św.  Małgorzaty,  stawiając  czoło 
dwom  szturmującym  kompaniom  liniowym,  trafio- 
ny trzema  kulami  karabinowemi,  zabity  został  na 
miejscu.  Pogrzeb  zwłok  6-a  odbył  się,  z  rozkazu 
rządu,  potajemnie  w  d.  5  grudnia.  W  r.  1868  re- 
daktorowie  kilku  wybitnych  pism  o  wrogiej  dla  rzą- 
du cesarskiego  tendenoyi,  jak  «RóveiI",.,Tribune'', 
,Revue  politiąue"  i  inne,  ogłosiły  subskrypcyę  na 
wzniesienie  pomnika  dla  B-a;  oddano  ich  pod  sąd 
w  głośnym  procesie,  gdzie  Oambetta  (ob.)  jako 
obrońca  Delescluze'a  (ob.),  redaktora  ,RóveiIa,  po 
raz  pierwszy  się  odznaczył.  ^- 

BaudisserTt  (miner.).  Tak  O  u  y  t  o  n  nazwał 
biały,  zbity  minerał  z  Baldissero  w  Piemoncie,  który 
być  się  zdaje  ścisłą  jedynie  mieszaniną  hydroma- 
gnezytu  (wodnego  zasadowego  węglanu  magnezu) 
z  krzemionką.  "•  ^■ 

Bando,  rzeka  pobrzeżna  w  Ameryce  południo- 
wej, w  rzeczypospplitej  Kolumbyskiej,  bieg  ma- po- 
łudniowy i  równoległy  do  brzegów  oceanu  Spokoj- 
nego, do  którego  wpada  pod  5**  szl  pn.,  spławna 
dla  mniejszych  statków,  długa  do  150  km.    *"*•  *• 

Baudot  Marek  Antoniusz,  (f  1830  r.),  czło- 
nek Zgromadzenia  ustawodawczego  i  Konwenoyi 
narodowej;  praktykował  z  początku  jako  lekarz 
w  Charolles;  gorący  wyznawca  ,Qóry",  głosował 
za  śmiercią  Ludwika  XVI-go  w  następujących  sło- 
wach: „Oczekuję  z  niecierpliwością  chwili,  która 
nam  pozwoli  znieść  karę  śmierd,  ale  chcę,  by  kara 
ta  była  zawsze  stosowaną  do  zdrajców,  to  też,  ska- 
zuję na  śńiierć  Ludwika  i  żądam,  aby  wyrok  wy- 
konano w  przeciągu  dwudziestu  czterech  godziii*. 
D.  24  czerwca  1793  r.  oskarżył  z  trybuny  władze 
miasta  Tuluzy  o  knowania  w  duchu  federalistów 
i  żyrondystów;  d.  22  lipca  przeprowadził  uchwałę, 
decydującą:  1",  że  każdy  obywatel,  znajdujący  się 
w  mieście  buntowniczem,  jeżeli  nie  opuści  tego 
miasta  w  przeciągu  trzech  dni,  będzie  zamieszczo- 
ny na  liście  emigracyjnej,  i  20,  że  każda  z  paraQj 
zachowa  tylko  jeden  dzwon,  z  reszty  zaś  dzwonów 
odlane  będą  armaty.  W  cztery  dni  później  udał  się 
w  charakterze  komisarza  do  Montauban  dla  przy- 
wrócenia porządku  pośród  mieszkańców,  którzy  się 
skłaniali  do  federalizmu.  W  październiku  (1798) 
B..  wespół  z  Chaudron-Rousseau,  kazał  zaareszto- 
wać w  samej  Tuluzie  przeszło  1,500  osób  podej- 
rzanych, ozem  rzucił  popłoch  na  podżegaczy  do 
wojny  domowej;  pozwolił  przytem  na  czyny  wan- 
dalizmu, czego  padły  ofiarą  cenne  pomniki  historyi 
Langwedocyi.  Wysłany   do  Bord,eaux  wraz  z  Isa- 
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beau,  Chaudron-Rousseau  i  Tallien^n,  przyczynił 
się  w  znacznej  mierze  do  rozbrojenia  tego  miasta. 
(30  yendemiaire  rok  U).  Zamianowany,  w  towa- 
rzystwie Hermanna,  Lemanna  i  Laooste'a  (z  Can- 
tal)  komisarzem  przy  armiach  Renu  i  Mozelli,  wal 
ożył  osobiście  w  bitwie  pod  Kaiserslautem  (14  ni- 
rosa  rok  II).  Gdy  się  obie  armie  złączyły,  Saint- 
Jast  chciał  dać  naczelne  dowództwo  generałowi 
Piohegru,  ale  B.  i  Lacoste  zamianowali  Hoche'a, 
czem  oddali  jedną  z  największych  przysług  obronie 
narodowej.  30  termidora  r.  n  niezmordowany  ten 
sługa  rewolucyi  udał  się,  jako  komisarz,  wraz  z  Oar- 
reau  i  Delcherem,  do  armii  Wschodnich  Pirenejów, 
dowodzonej  przez  generała  Moncey  i  30  vendómiai- 
re'a  r.  III  brał  czynny  udział  w  bitwie  pod  Egny, 
gdzie  hiszpanie  poszli  w  rozsypkę;  B.  i  Oarreau 
szli  w  pierwszych  szeregach.  D.  18  prairiala  wy- 
szedł rozkaz  zaaresztowania  B-a  i  Lacoste'a:  oskar- 
żono obu  o  teroryzowanie  niegdyś  Alzaoyi.  B.  schro- 
nił się  do  Szwajcaryi,  następnie  do  Weneoyi,  skąd, 
korzystając  z  amnestyi,  ogłoszonej  4-go  brumaire'a  r. 
IV,  wrócił  do  Prancyi  i  objął  stanowisko  szefa  wy- 
działu w  ministeryum  wojny  pod  Bamadottem. 
Za  cesarstwa  B.  odsunął  się  z  całą  dumą  od  życia 
publicznego  i  wrócił  praktykować  w  CharoUes.  Tam 
to  poznał  go  Edgard  Quinet  i  pokochał.  Skazany 
na  wygnanie,  jako  królobójoa,  B.  wyjechał  do  Szwaj- 
caryi 4  lutego  181«  r.  Był  on  jednym  z  ośmdzie- 
sięciu  konwencyonistów,  którym  było  danem  po- 
wrócfć  do  Prancyi  po  r.  1830.  B.  pozostawił  świet- 
ne pamiętniki,  zabarwione  goryczą,  które  się  obecnie 
znajdują  w  ręku  wdowy  po  Edgarze  Quinet.        '• 

Baudot  Józef  Eugeniusz  Anatol,  architekt 
francuski  (*  w  Sarrebourgu  (dep.  Meurthe)  14  paź- 
dziernika 1834  r.  Profesor  przy  muzeum  w  Tro- 
kadero,  członek  komisyi  ,des  monuments  histori- 
queg"  w  Paryżu,  architekt  rządowy.  Budował 
wiele  gmachów  prywatnych  i  publicznych,  z  któ- 
rych najcelniejszym  jest  liceum  „Lakanal"  w  Sce- 
anx  sur  THuisne.  Wysoce  ceniony  jako  rekonstruk- 
tor,  odznaczył  się  przebudową  katedry  Najśw.  Pan. 
Łaskawej  w  Pny-en-Velay  (dep.  wyż.  Loary),  do- 
budową wież  katedry  w  Clermont  Perrand.  jak 
również  kościołów  w  Brive  i  Aubaziue.  Studya  B-a 
o  architekturze  kościelnej  zebrane  są  w  jego  pracy: 
,Le8  eglises  de  bourgs  et  de  villages".  ''■•"• 

Baudonin.  herb  polski  z  indygenatu.  Na  tar- 
czy w  polu  złotem  czarny  lew,  wspięty  na  tylnych 
łapach  i  kroczący  wprawo,  z  podniesionym  ogonem 
i  wywieszonym  czerwonym  ozorem.  W  koronie 
szlacheckiej  nad  hełmem  głowa  lwa  czarna  na  prost, 
przeszyta  strzałą  od  lewej  ku  prawej  na  ukos.  Pod  tar- 
czą herbową  na  czarnej  wstędze  złotemi  literami  dewi- 
za: .Terrasse".  Herb  ten,  pochodzący  z  Prancyi, 
przyniesiony  został  do  Polski  około  r.  1 7 1 7  przez  dwóch 
Baudouin^ów  de  Courtenay,  a  mianowicie:  Gabryela 
Piotra,  księdza  z  zakonu  Misyonarzy,  fundatora  szpi- 
tala Dzieciątka  Jezus  w  Warszawie,  i  jego  brata, 
oficera  wojsk  francuskich,  znakomitego  artylerzystę, 
wezwanego  do  Polski  przez  Augusta.  II  do  służby 
wojskowej,  późniejszego  pułkownika  i  szefa  gwardyi 
nadwornej  cudzoziemskiej.  Syn  jego,  Jan,  r.  1792 
uzyskał  od  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego  in- 
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dygenat  wraz  z  zatwierdzeniem  herbu  rodzinnego. 
Herb  B.  pierwotnie  był  na- 
dany słynnemu  krzyżowcowi, 
Josselin'owi  de  Courtenay, 
hrabi  Edessy,  który  w  czasie 
turnieju  w  obecności  króla 
powalił  lwa. — Piotr,  syn  kró- 
la Ludwika  VI  Grubego,  że- 
niąc się  z  Izabelą  de  C!ourte- 
nay,  ostatnią  latoroślą  tego 
rodu,  do  nazwiska  swojego 
przyłączył  nazwisko  żony,  a 
herb  jej  przyjął  za  swój.  Pó- 
źniej żyjący  potomek  Piotra, 
Baudo  uin  (Baldwin)  de 
Courtenay,  po  czwartąj 
wyprawie  krzyżowej  był  cesa- 
rzem konstantynopolitańskim 
i  na  jego-to  pamiątkę  Courte- 
nay'e  pisać  się  odtąd  poczęli:  Baudouin.  Starsza 
linia  tego  rodu,  za  Ludwika  XV,  około  r.  1780,  wy- 
gasła we  Prancyi,  w  osobie  księcia  Ludwika  Roge- 
ra Baudouin  de  Courtenay;  linia  zaś  młodsza,  osia- 
dła w  Polsce,  kwitnie  dotąd  w  Polsce  i  cesarstwie 
Rossyjskiem,  w  potomkach  Jana  Baudouin  de  Coui- 
tenay,  o  którym  było  wyżej. —  (,De  stirpe  et  origi- 
ne  domus  de  Courtenay",  Paryż,  1607.  —  Akta 
b.  heroldyi  Kr.  Polsk.  —  Aroh.  Główne  w  War- 
szawie). ^•"-  ^■ 

Baudouin  Franciszek,  po  łacinie:  Baldui- 
nus,  prawnik,  teolog  i  historyk  francuski  (*  1520  r. 
w  Arras— t  1573).  Ukończywszy  studya  naukowe 
w  Lovanium,  udał  się  do  Paryża,  gdzie  został  se- 
kretarzem Dumoulin'a  i  ogłosił  między  1542  a  1547 
pierwsze  swe  komentarze  prawa  rzymskiego.  W  r. 
1540,  uzyskawszy  stopień  licencyata,  otworzył  wol- 
ne kursą  wespół  z  Hetmanem,  ale  rychło  zamknitć 
je  musiał,  gdyż  skutkiem  swych  stosunków  z  kal- 
winistami  i  z  samymże  Kalwinem  został  pozwany 
przed  trybunał  w  Tournay,  który  go  skazał  na  ban- 
nicyę  i  konfiskatę  mienia.  Udał  się  wtedy  (1547) 
do  Kalwina,  przebywającego  w  Genewie,  ale  już 
w  1548  r.,  dzięki  protekcyi  kanclerza  l'Hopitala, 
powołany  został  do  uniwersytetu  w  Bourges  na  ka- 
tedrę prawa,  opuszczoną  przez  Douarena.  Uzys- 
kawszy stopień  doktora,  zajął  ją  1&49  r.  i  świetnie 
swe  wykłady  prowadził;  lecz  w  r.  1550  Douaren 
do  Bourges  powrócił  i,  zazdroszcząc  mu  sławy, 
wszczął  z  nim  spory  gwałtowne,  skutkiem  których 
powstały  dwa  stronnictwa  pomiędzy  studentami, 
zaciekle  między  sobą  walczące,  nieraz  nawet  na 
pięście.  Zniechęcony  tem,  B.  stanowisko  swoje 
opuścił  i  przyjął  miejsce  profesora  prawa  w  gim- 
nazyum  Sturma  w  Strasburgu;  lecz  i  tutaj,  ścigany 
pamfletami  przez  Douarena.  po  roku  musiał  obowią- 
zek swój  złożyć,  a  natomiast  przyjął  katedrę  w  uni- 
wersytecie heidelberskim,  ofiarowaną  sobie  przez 
palatyna,  Henryka  Ottona.  Przez  lat  pięć,  wykła- 
dając tam  prawo  i  historyę,  usiłował  krzewić  za 
sady  tolerancyi  i  wolności  sumienia,  a  łącząc  się 
ze  stronnikami  reformy  religjnej  umiarkowanej 
(między  innymi  z  Melanchtonem),  próbował  wespół 
z  nimi  doprowadzić  do  zgody  na  zgromadzeniu  we 
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Frankfurcie  i  kollokwium  w  Wormaoyi.  W  r.  1561 
wróeił  du  Fraacyi,  gdzie  powziął  chwalebny  zamiar 
pogodzenia  katolików  z  hugonotami,  idąc  w  tern 
ręka  w  rękę  z  kilku  wybitnemi  oBobietościami 
o  usposobieniu  tolerancyjnem,  jak  np.  kanclerz  Tflo- 
pital  i  Antoni  de  Bourbon,  król  Nawarry.  Lecz  nie- 
powodzenie kollokwium  w  Poissy  zniszczyło  osta- 
tecznie jego  nadzieje,  a  pamflety  gwałtowne  Kal- 
wina i  Teodora  Bezy,  na  które  on  w  tymże  tonie 
odpowiedział,  sprowadziły  zupełne  mięizy  nim 
a  kalwiaistami  zerwanie.  Znowu  tedy  opuścił  Frun- 
cyę  (1562  r.),  aby  się  udać  do  Trydentu,  gdzie 
miał  wychowywać  syna  pobocznego  króla  Nawarry; 
lecz  skutkiem  rychłej  śmierci  tego  ostatniego,  mu- 
siał do  Parysa  powrócić.  Zastawszy  tam  swe  mie- 
nie zniszczouem  i  bibliotekę  rozproszoną,  (był  bo- 
wiem przez  uniwersytet  paryski  zadenuncyowany 
generalnemu  prokuratorowi  królewskiemu,  jako  he- 
retyk), udał  się  w  swoje  strony  rodzinne;  lecz,  dzięki 
wstawiennictwu  arcybiskupa  Cambrejskiego,  kardyna- 
ła Lotaryńskiego,  uzyskał  odwołanie  bannicyi  i  został 
zamianowany  profesorem  uniwersytetu  w  Douai  (r. 
(1568).  W  roku  następnym,  na  wezwanie  Wilhelma,  ks. 
Orańskiego,  udał  się  do  Brukselli,  gdzie  próżno  usi- 
łował nakłonić  Filipa  II  do  tolerauoyi  dla  dyssy- 
dentów  w  Holandyi.  Powróciwszy  do  Francyi  1566 
roku,  otworzył  tam  kursą  publiczne  Pandektów, 
w  roku  zaś  1568  został  zamianowany  profesorem 
prawa  w  Angers,  wprzód  wszakże  musiał  odprzy- 
siądz  się  uroczyście  swoich  przekonań  wolnomyśl- 
nych  przed  inkwizytorem  w  Lovanium.  W  r.  1572 
dwór  francuski  żądat  od  niego,  aby  usprawiedliwił 
rzeź  nocy  św.  Bartłomieja,  ale  on  miał  odwagę  od- 
mówić. Opór  ten  nie  pozbawił  go  względów  brata 
królewskiego,  Henryka  Walezyusza,  który,  udając 
się  do  Polski,  chciał  go  wziąć  z  sobą  do  Krako- 
wa, aby  się  tam  zajął  reformą  akademii.  Projekt 
ten  powstał  niewątpliwie  podczas  pobytu  posłów 
polskich,  a  w  ich  liczbie  i  Jana  Zamoyskiego,  w  Pa- 
ryżu, przybyłych  dla  zaproszenia  na  tron  Henryka. 
B.  upamiętnił  to  poselstwo  w  s wojem:  ,De  legatio- 
ae  polonica  oratio  ad  Joannom  Sarium  Zamoyscium, 
legatum  polonum"  (1573);  jemu  też  przypisują:  ,Hi- 
stoire  de  Roys  et  Princes  de  Pologae'  (tegoż  roku). 
Z  wielu  komentarzy  i  pism  historycznych  i  religij- 
nych, zasługują  na  przytoczenie:  .Jurisprudentia 
romana  et  attica*  (Leyda,  1738);  „Coustautinus 
Magnus"  (1556);  ,De  institutione  historiae"  (1561); 
,Ck)mmentariu8  ad  edicta  veterum  principum  roma- 
norum  de  christianis"  (1557);  „Discours  sur  le  fait 
de  la  rćformation  de  TEgUse"  (1564).  —  O  chara- 
kterze B-a  krążyły  zdauia  rozmaite:  przeciwnicy 
nazywali  go  człowiekiem  lekkomyślnym,  swarliwym 
i  chwiejnycli  zasad;  ale  jako  uczony,  ciesisył  się 
ogólnem  uznaniem;  posiadał  on  rozległe  wiadomo- 
ści prawnicze,  filologiczne  i  hiatoryczue,  a  Cujacius 
nazywa  go  głową  szkoły  prawniczej,  rządzącej  się 
zasadą,  że  prawo  bez  historyi  jest  ślepe  (,Siue 
liistoria  coecam  esee  jurisprudentiam").  —  J.  Heve- 
ling:  ,De  Fr.  Balduino  ejusąue  studiis"  (Bonn, 
1871).  —  Karol  Mortet  w  „Grandę  Encyclopedle" 
Lamiraulfa.  • 

Baudouia  Piotr  Gabryel  (*  5  kwiei.  1689— t 


10  lut.  1768),  misyonarz,  filantrop.  Urodził  się  we 
Francyi  w  mieście  Avesnes,  departamencie  du  Nord. 
Po  odbyciu  studyów  szkolnych,  zamierzał  wstąpić 
do  zakonu  kartuzów,  lecz  wuj  jego,  sam  kartuz, 
odwiódł  go  od  tego  i  skłonił  do  zawodu  wojsko- 
wego. Żołnierka  przecież  nie  odpowiadała  usposo- 
bieniu duszy  jego,  porzucił  ją  przeto  i  wstąpił  do 
zgromadzenia  misyonarzy  w  Paryżu  (10  kwietnia 
1710  r.).  Przebywał  czas  pewien  w  Wersalu,  na- 
stępnie wysłany  został  do  miasta  Autun,  gdzie  w  se- 
minaryum  miejscowem  pełnił  obowiązki  profesora 
teologii.  Od  r.  1717  rozpoczyna  się  działalność  je- 
go w  zgromadzeniu  misyonarzy  warszawskich.  Ko- 
lejno spełniał  tu  obowiązki  profesora  teologii,  dyre- 
ktora seminaryum,  prokuratora  i  asystenta.  Opróoz 
tego,  wyuczywszy  się  wkrótce  po  przybyciu  do  Pol- 
ski języka  krajo- 
wego, oddawał  się 
posłudze  parafial- 
nej. Cnotami  i  bo- 
gobojnością  zasły- 
nął w  stolicy,  naj- 
znakomitsze oso- 
by szukał>  u  niego 
porady  i  pociech 
religijnych.  Wie- 
dząc, jakich  zbro- 
dni dopuszczają 
się  niekiedy-  mat- 
ki względem  owo- 
cu tajnych  związ- 
ków swoich,  roi- 
myślał  nad  zara- 
dzeniem złemu. 
Przypadkowe  spo- 
tkanie psa,  niosą- 
cegoświeże  jeszcze  szczątki  porzuconego  pod  płotem 
dziecięcia,  żywiej  wstrząsnęłojego  umysłem  i  przyśpie- 
szyło urzeczywistnienie  zamiaru.  Przedstawił  prze- 
łożonym myśl  otworzenia  domu  dla  podrzutków, 
prosząc  o  sankcyę  i  poparcie.  Zebranie  odpowied- 
niego funduszu  oparł  na  miłosierdziu  publiczności. 
Uzbrojony  w  wytrwałość  i  pokorę,  zwalczał  hero- 
icznie obojętność,  a  niekiedy  i  szyderstwa  samolu- 
bów. Głośnym  jest  fakt  zniewagi,  wyrządzonej  mu 
przez  rozgniewanego  gracza.  Kwesta  szła  o  tyle 
pomyślnie,  że  w  r.  1732  mógł  już  kupić  dom  na 
Krakowskiem  Przedmieściu  (dziś  zwany  Karasia), 
w  którym  umieścił  siostry  miłosierdzia,  poruszając 
im  opiekę  nad  dziećmi  porzuconemi.  Ponieważ 
przyjmował  dzieci  nietylko  podrzucone,  ale  i  pozba- 
wione, dlH  ubóztwa  rodziców,  środków  do  życia,  dom 
okazał  się  wkrótce  zi  szczupły,  wynikła  potrzeba 
wzniesienia  gmachu  odpowiedniejszego.  Zwróciw- 
szy się  znowu  di>  miłosierdzia  ludzkiego,  w  r.  1754 
rozpoczął  budowę  szpitala.  Zakupił  w  parafii  ś-go 
Krzyża  obszerny  plac  i  nieco  materyałów  niezbęd- 
nych, robotników  werbował  zapłatą  i  prośbą,  a  je- 
dnocześnie dalsze  jałmużną  gromadził  środki. — 
Pierwszy  kamień  fundamentów  szpitalnych  położył 
królewicz  Ksawery.  Po  trzech  latach  stanął  ob- 
szerny szpital  Dzieciątka  Jezus,  przeznaczony  nie- 
tylko na  schronienie  podrsutków,  ale  i  dla  chorych, 
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oiaz  ną  przytułek  czasowy  dla  biednych.  August 
III,  opatrzywszy  w  r.  1761  dostateczniej szem  upo- 
sażeniem nowy  zakład,  przeznaczył  go  na  główny 
szpital  Warszawy.  Sejm  koronacyjny  z  r.  1764,  na 
podniesienie  zasobów  szpitalnych,  przeznaczył  dobra 
Kręczki,  Umiastowo,  Klimonty  i  Falki.  Według  ere- 
kcyi,  opiekunami  szpitala  byli  królowie  polscy,  bi- 
skupi poznańscy  i  wizytator  zgromadzenia  misyo- 
narzy.  Wizytator  mianował  rektora  szpitala,  do 
którego  należał  cały  zarząd  zakładu.  B.  był  pierw- 
saym  rektorem  i  na  tern  stanowisku  doczekał  się 
śmierci.  Na  kilka  dopiero  dni  przed  zgonem,  czu- 
jąc się  osłabionym,  złożył  swój  urząd.  Na  wieóó 
o  cborobie  czcigodnego  starca,  drzwi  szpitala  nie 
zamykały  się  przed  natłokiem  odwiedzających  i  pro- 
szących o  ostatnie  pożegnanie.  Umarł,  błogosła- 
wiąc otaczającym  łoże  jego  sierotom.  Pochowany 
nwtał  w  koóoiele  ś.  Krzyża,  śród  zbiegowiska  tłumów. 
W  pierwszym  poczuciu  żalu,  zamierzono  wystawić 
mu  pomnik,  który  jednak  do  skutku  nie  doszedł. 
Około  r.  1860  ze  składki  publicznej  ufundowano 
w  Warszawie  ochronkę  imienia  B-a.  Po  śmierci  zna- 
komitego filantropa,  pierwotna  organizaoya  szpitala 
Dzieciątka  Jezus  przetrwała  do  1  maja  1889  r., 
w  którym  dawna  administracya  duchowna  zastą- 
piona została  świecką  (ks.  Nowodworski  w  ,Tygod. 
illostr."  z  r.  1860.  nr.  31).  *•  «• 

Baudouifi  Piotr  Antoni,  malarz  francuski, 
(•  1723  w  Paryżu  —  f  1793  tamże).  Był  uczniem 
Pr.  Bouchera  i  naśladował  go.  Malował  przeważnie 
miniatury  guaszowe,  dla  których  zaniedbał  malowa- 
nie olejne.  Na  przyjęcie  do  Akademii  przedstawił 
w  r.  1763  dwa  guasze:  „Fryne  przed  areopagiem" 
i  ,  Śmierć  Brytaunika."  Zaliczał  do  prac  swoich 
zakresu  potocznego:  przedmioty  lekkie,  zalotne  ko- 
biety, podług  zepsutego  smaku  ówczesnego.  Miał 
uznanie  Diderofa,  braci  Gonoourfów  i  salonów  spół- 
czesnyoh.  Wiele  z  prac  B.  jest  wybornie  reprodu- 
kowanych. Nf^przedniejsze  są:  ,La  filie  querellóe 
par  sa  mfere,"  ,L'  Enlevement  au  couvent,*  ,An- 
nette  et  Lubin,"  ,Le  Caroois  ópnisó;*  »Le  Cueil- 
leur  de  cerises;*  „La  Sentinelle  en  defaut'  i  inne. 
Chociaż  niektóre  prace  B-a  obrażały  moralność, 
wszakże  malował  też  czasem  przedmioty  z  Pisma 
ś-go;  miał  dużo  talentu  i  łatwości.  W  niektórych 
obrazach  używał  pomocy  Boucher'a.  —  (,Encykl. 
czeska").  ^-  "• 

Baudotlin  (Simon  Reno),  hrabia,  rytownik 
francuski  (*  13  kwiet.  1723  f  w  styczniu  1797  r.). 
Wojskowy,  właściciel  zbioru  obrazów,  uprawiał  ry- 
townictwo  trawione,  jako  miłośnik  wykonał  kilka 
krajobrazów  i  bitew  z  ParroceUa.  Zostawszy  puł- 
kownikiem piechoty,  wydał  zbiór  rycin,  złożony 
z  63,  przedstawiający  „Ćwiczenia  piechoty  francu- 
skiej* (1737),  rytował  pułkownika  L.  de  Gontant, 
księcia  Birona,  marszałka  Francyi  (1761),  portret 
ten  jest  rzadkością.  '■  <^- 

Baudonln  Jan  de  Courtenay,  (f  1822), 
żył  w  drugiej  połowie  XVHI  i  na  początku  XIX  w. 
w  kraju  naszym  i  dał  się  poznać  jako  ttómacz 
i  przerabiacz  wielu  utworów  dramatycznych  z  ję- 
zyka francuskiego  i  angielskiego.  Rozpoczął  zawód 
swój  literacki  od  przekładu  dzieła  polskiego,  który 


wydał  w  Warszawie  p.  n.  „Etablissement  concer- 
nant  les  lois  de  obange  faits  par  les  ótats  confódó- 
rós  de  la  Rópublique  de  Pologne".  Następnie  prze- 
łożył z  Moliera,  przystosowawszy  „do  obyczajów 
narodowych",  następujące  komedye:  „Świętoszek" 
(1777),  „Skąpiec"  (1778),  „Mąż  zawstydzony"  (1779), 
„Mieszczanin  szlachuic"  (1782);  dalej  przerobił  na- 
stępne komedye  i  krotochwile  Regnard'a:  „Demo- 
kryt"  (1775),  „Dziedzic"  (1777),  „Roztargniony" 
(1778),  „Powrót  niespodziany"  (1779);  prócz  tego 
przełożył  z  Anseaume'a  operę:  „Dwóch  strzelców 
i  mleczarka"  (1781),  a  z  Pavarta  wodewil:  „Wieszcz- 
ka Urzela  albo  to,  co  się  damom  podoba",  (1788), 
z  Falbaire'a  krotochwile:  „Dwaj  skąpcy"  (1783),  „Fa- 
brykant" (1787)  z  Picarda  „Stary  aktor",  z  Garri- 
cka,  „Awanturłci  miłosne",  parę  operetek:  Audinofa: 
„Bednarz"  (1779),  Sedaine'a  „Rani  Sinobrody", 
Planard'a  „Drabinka  jedwabna",  scenę  liryczną 
z  Roussa  „Pigmalion*.  Napisał  oryginalnie  „Pieśń 
na  pochwałę  Jana  Sobieskiego"  (Warsz.  1788).  Na 
początku  wieku  XIX-go  przełożył  dzieło  Hufelan- 
da:  „Sztuka  przedłużania  życia  ludzkiego"  (Warsz. 
1800/1).  Wreszcie  zajmował  się  magnetyzmem  i  ogło- 
sił następne  rozprawy:  „Rzut  oka  na  mesmeryzm 
czyli  systemat  wzajemnych  wpływów  1  skutków, 
objaśniający  teoryę  i  praktykę  magnetyzmu  zwie- 
rzęcego* (Warsz.  1820)  „Głębsze  uważanie  mesme- 
ryzmu,  czyli  część  teoryi  praktycznej  magnetyzmu 
zwierzęcego,  opartej  na  fizyce  Mesmeruwskiej" 
(t.  1821).  „Dokończenie  mesmeryzmu  czyli  cała,  ta- 
jemnica magnetyzmu  zwierzęcego  odbyta  w  kate- 
chizmie" (t.  1821).  foi"". 

Baudooln  de  Courtenay  Jan  Ignacy  Nie- 
ci s  ł  a  w,  jeden  z  najznakomitszych  dziś  języko- 
znawców polskich,  profesor  zwyczajny  gramatyki 
porównawczej  języków  słowiańslrich  w  umwersyte- 
cie  dorpackim,  członek  czynny  (zagraniczny)  Aka- 
demii Umiejętności  w  Krakowie  (od  r.  1887),  ur. 
18  marca  1845  r.  w  Radzyminie,  gub.  warszawskiej, 
gdzie  ojciec  jego  był  geometrą.  Kształcił  się  od  r. 
1857  do  1861  w  gimnazyum  realnem  w  Warsza- 
wie, i  tu  odznaczał  się  zdolnością  do  matematyki, 
zarówno  jak  i  do  filologii;  przez  rok  1861—62  był 
w  Szkole  przygotowawczej  do  Szkoły  Głównej;  od 
r.  1862—66  w  Szkoló  Głównej  na  wydziale  filolo- 
giozno-łiistorycznym.  sekcyi  filologii  słowiańskiej, 
którą  ukończył  ze  stopniem  magistra  nauk  filoL- 
historycznych.  Następnie  w  r.  1867  —68  studyo- 
wał  gramatykę  porównawczą  i  sanskryt  w  Pradze, 
w  Jenie  i  Berlinie;  od  r.  1868—70  pracował  nau- 
kowo w  Petersburgu.  W  r.  1870  uzyskał  w  uni- 
wersytecie lipskim  stopień  doktora  filozofii,  na  pod- 
stawie ogłoszonych  poprzednio  rozpraw  w  czasopi- 
śmie „Beitrage  zur  vergleichenden  Sprachforsohung" 
(t.  VI,  Berlin,  1868).  głównie  zaś  pracy  p.  t.  „Ei- 
nige  falle  der  wirkung  der  analogie  in  der  polni- 
schen  deolination"  (Niektóre  wypadki  działania  ana- 
logii w  deklinacyi  polskiej,  str.  19—88),  która  dotąd 
pierwszorzędne  zajmi^je  miejsce  w  nauce  (ob.  Enc. 
II.  75).  Wkrótce  potem,  w  tymże  r.  1870,  otrzy- 
muje w  Petersburgu  stopień  magistra  językoznaw- 
stwa porównawczego,  po  przedstawieniu  obszernej 
pracy    naukowej:    „O  .^peBHe-nojibCKOM  muKi  ao 
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XIV  OTOJi^Tifl*  (Lipsk,  1870),  dzieło  to  należy  do  naj- 
lepszych, jakie  o  języka  polskim  pisano.  Po 
otrzymaniu  tych  stopni,  był  przez  rok  1871  pry- 
watnym docentem  językoznawstwa  porównawczego 
w  uniwersytecie  petersburskim.  W  r.  1872  —  73 
odbywał  podróże  i  wycieczki  dyalektologiczne  w  zie- 
miach południowo-słowia&skich,  w  Austryi  i  we  Wło- 
szech; wiosną  w  r.  1873  w  celu  naukowym  bawił 
w  Medyolanłe.  W  r.  1874—75  przebywał  w  Lipsku, 
gdzie,  obok  specyalnych  studyów  nad  lingwistyką, 
opracowywał  ze- 
brane w  poprze- 
dnich podróżach 
materyały  języ- 
kowe, głównie 
wśród  słowian  w 
północnych  Wło- 
szech, i  na  ich 
podstawie  napisał, 
oraz  tamże  wy- 
drukował dwa 
dzieła:  „OiiHT«o- 

HeTHKH  peSbflH- 
CKHX   rOBOpoB" 

(Próba  fonetyki 
gwar  rezjańskich), 
W  arszawa,  Peter- 
sburg. 1 875 i,  Fe- 

SbHHCKiB    KaTH- 

XH3HC»  (Kate- 
chizm rezjański).  Oba  te  dzieła  posłużyły  auto- 
rowi do  otrzymania  czwartego  z  kolei  stopnia 
naukowego,  t.  j.  doktora  językoznawstwa  porów- 
nawczego w  uniwersytecie  petersburskim.  Poczem 
zaraz  został  profesorem  gramatyki  porównawczej 
języków  indo-europejskich  w  uniwersytecie  kazań- 
skim i  obowiązki  te  pełnił  przez  lata  1875  —  83; 
w  roku  zaś  1883  przeniesiony  został  do  Dorpatu 
na  katedrę  gramatyki  porównawczej  języków  sło- 
wiańskich, którą  dotychczas  zajmuje.  Oprócz  po- 
wyższych 4-ch  dzieł  naukowych,  B.  de  C.  ogłosił 
prace  następujące:  ,Uebersieht  der  slavischen 
Sprachenwelt  im  Zusammenhange  mit  den  anderen 
arioeuropaischen  (indogermanischen)  Sprachen"  (Prze- 
gląd słowiańskiego  świata  językowego  w  związku 
z  innemi  językami  aryo-europejskiemi),  prelekcya 
wstępna  w  Dorpacie  (Lipsk,  1884); ,  Pesbfl  h  PeatHne" 
(OJiaBaHCKia  cGopansi^  III,  223— 371;  Petersb.  1876); 
,OTqeTbi  o  3aBflTiflx  no  u3UK0B£A'bHiii  b  TeqeHie 
1872  M  1873  r."  (HastcriH  KaaaHCKaro  ynnacp- 
CHTCTa,  1877);  ,noApo6Haa  uporpaMwa  JieKuift 
H  i87t)  H  1877  yne6.  ro^y"  (Program  szczegóło- 
wy wykładów  w  r.  1876—77;  tamże  1878).  Pod 
takiinźe  tytułem  częśd  2-ga  z  r.  1877 — 78  (tamże, 
18«l).  W  dziele  tern  złożył  autor  ogrom  pracy 
i  wiedzy:  obok  wyczerpujących  przedmiot  informa- 
cyj  bibliograficznych,  przedstawił  system  ogólnego 
językoznawstwa  w  formie  bardzo  zwięzłej,  mimo  to 
ściśle  naukowo,  wszechstronnie  i  w  sposób  wielce 
pouczający. — ,HtKOTopiii6  ota*Jih  cpaBHBTeJibHofi 
rpaMMaruEH  cjiobahckhz  HauKOB"  (Pyc.  Oh^iojiof. 
liicTHhK),  Warszawa,  1881.— ,Otpmbkh  h3  aeK- 
ujA  no  "KoaeTHKt  h  MopłOJiorin  pyccKaro  HauKa" 


(<I>HiiojiorH<i.  3aDacKH),  Woroneż,  1882.— ,Il3  jick- 
ulK  no  JiaTHHCKoS  «0HeTHR'k''  (tamże,  1884  i  ns.). 
Inne  prace,  ściśle  naukowe,  nie  tak  obszerne,  ale 
ważne  co  do  treści,  pomieszczone  w  czasopismach 
i  zbioropismach,  są:  „Nćkolik  poznamenani  o  polskom 
prayopisu",  t.  j.  Kilka  uwag  o  pisowni  polskiej 
(Sbomik  vMecky  Musea  Kralovstvi  ćeskóho.  I), 
Praga,  1868.  —  .HtROTopua  o6n;ifl  3aMtqaBifl 
o  aabiKOBtAeeiH  h  asuKt",  Kilka  uwag  o  języko- 
znawstwie i  języku  (XypHaji  uhhhct.  nap.  upocs.) 
Petersburg,  1871;  prelekcya  wstępna  w  Petersbur- 
gu. —  „HtcKOJbKo  cjioB  no  noBOAy  o6mecjiaBHH- 
CKoB  aafiyKH"  (ŹKypH.  mhh.  nap.  upocs ),  Petersb. 
1871,  praca  krytyczna,  spowodowana  znaną  broszu- 
rą Hilferdinga.—  , Rozbiór  gramatyki  polskiej  księ- 
dza Malinowskiego*  (Niwa),  Warsz.  1874;  osób.  od- 
bitka  1875. —  ,rjIOTTOJIOrHqeCKiH     (jHHTBHCTHieC- 

Kifl)  3aH'ibTRH'',  t,  j.  Uwagi  językoznawcze,  czyli 
glottologiozne  (Oujiojiophi.  3anucEu),  Woroneż. 
1876,1877,  zawierające  naukowe  wyjaśnienia,  waż- 
ne i  dla  gramatyki  języka  polskiego. — ,H'bcK0JibKO 
cjiOB  o  Ky.ibTypt  nepBo6biTHUX  h  ApeBBHx  cjia- 
BflH"  (Pyc.  Ohjioji.  BtCTHHK),  Warszawa,  1880. — 
,HtcRo.iibKO  CJIOB  0  cpaBHHTeJibHoB  rpauHaTHK-& 
HHAO-eBpoaeficKiix  hsukob"  (Kypn.  mhh.  nap. 
npocBtn;.),  Petersb.  1881.  —  ^Pogadanki  naukowe 
o  gramatyce  porównawczej  języków  indo-europej- 
skich" (Prawda  z  1881  r.).- ,Note  glottologiohe  ia- 
torno  alle  lingue  slave  e  questioni  di  morfologia 
e  fonologia  ario-europea",  t,  j.  Uwagi  glottologioz- 
ne czyli  językoznawcze  o  językach  słowiańskich, 
oraz  kwestye  z  zakresu  morfologii  i  fonologii  aryo- 
europejskiej.  (Atti  del  IV  Congresso  Internazionale 
degli  Órientalisti).  W  pracy  tej  porusza  autor  dwie 
żywotne  kwestye  ogólnego  językoznawstwa:  1)  kwe- 
stye odrębnego,  etnologłcznego  substratu  w  języka, 
i  2)  kwestyę  metody  klasyflkacyi  języków,  ze  szcze- 
gólnera  uwzględnieniem  narzeczy  słowiańskich.  — 
„Der  Dialekt  von  Cirkno"  (Archiv  fur  slavische 
Philologie,  VII,  Vltl),  Berlin,  1884,  1885.— , Z  pa- 
tologii i  embryologii  języka*  (Prace  fllologicme,  I), 
Warszawa,  1886.  —  „Das  slavische  in  den  Werken 
YonBartholomaeo  Georgieuiz'  (Archiv  fur  slav.  Philol. 
XI),  Berlin,  1888.— , O  zadaniach  językoznawstwa" 
(Prace  fllol.,  III),  odczyt,  miaay  w  Dorpacie  1888 
roku.  —  „O  ogólnych  przyczynach  zmian  języko- 
wych* (Prace  fllol.,  III,  447  —  488),  odczyt  drugi, 
miaay  w  Dorpacie  1889  r.—„  Jedna  z  kwestyj  spor- 
nych pisowni  polskiej"  (Warszawa,  1890.  To  samo 
znacznie  obszerniej  w  Pracach  fllol.,  III,  787 — 832), 
gdzie  przedstawione  jest  naukowe  uzasadnienie  pi- 
sowni przez  ja  (poezja,  religja)  i  wyższość  jej  nad 
2-ma  innemi:  przez  yja,  ija,  oraz  przez  ya,  ia  (Osób. 
odbitka,  Wassz.  1891). —  „Jan  Juszkiewicz"  (Prace 
filol.,  I,  1886).  —  .Mikołaj  Kruszewski,  jego  życie 
i  prace  naukowe"  (Prace  fllol.,  II  i  III),  Warszawa, 
1889.— „Franciszek  Bolemir  Kwiet  (Kvót)"  [w  Cześ- 
kiem ,Athenaeum*,  1891]. — Do  prac  popularno-nau- 
kowych, bądź  osobno  wydanych,  bądź  umieszczo- 
nych w  czasopismach  i  zbioropismach,  uależą:  .Kil- 
ka słów  z  powodu  wzmianki  Tygodnika  ilustrowa- 
nego o  rozprawie  Purkyniego:  „O  korzyściach 
z  ogólnego    rozprzestrzenienia   łacińskiego    sposobu 
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pisania  w  dziedziaie  języków  słowiańskich "  (War- 
oawa,  1865). — ,Z  powodu  jubileuszu  profesora  Du- 
cbińsldego''  (Kraków,  1886),  zawiera  surową  kry- 
tykę działalaości  literackiej  Duohińskiego.  —  ,  Poli- 
tyczne drgnienia  słowian  austryaokich''  (Przegląd 
tygodniowy,  1877,  Nr.  36— 51).— , O  słowianach  we 
Włoaaecti"  (Ognisko,  Warszawa,  1882).— Prócz  tego 
przełożył  z  czeskiego  na  polski,  będąc  jeszcze  stu- 
dentem Szk.  Ołów.,  dwie  rozprawy:  J.  Ew.  Pur- 
kyniego:  „O  korzyściach  z  rozprzestrzenienia  ła- 
cińskiego sposoba  pisania  w  dziedzinie  języków 
BłowiańsMoh"  (Warszawa,  1865)  i  Fr.  Bolemira 
ICwieta:  .Popularna  nauka  wychowania"  (Warsza- 
wa. 1865).  W  ciągu  swojej  dzie^alności  profesor- 
skiej, oprócz  prac  powyższych,  drukował  wiele  roz- 
biorów krytycznych  dzieł  z  zakresu  językoznawstwa 
,  porównawczego,  w  różnych  czasopismach  ściśle  nau- 
;  kowych  lub  popularno-naukowych,  jak:  ,Sbormk  vś- 
deoky*  (w  Pradze),  .Beitrage  zur  vergleichenden 
Spraćhforschung'  (Berlin,  VI,  VIII),  „lEypHHJi  uhh. 
aap.  npocBta^"  (Petersburg,  1871—1877,  1882, 
1884,  1886,  1887),  .Przegląd  krytyczny"  (Kraków, 

1875,  1876),    ,OHJioJoraq.    saniiCKii"    (Woroneż, 

1876,  79,  80,  81),  „HsBtCTiH  h  yqeHua  sauucKii 
KasaHCRaro  yHHBepcHTCTa"  (Kazań,  1876—1883), 
.SaoHCKH  Uuu.  aKaA-  Hayn"  (Petersburg,  1878), 
,PycoK.  ^Hjiaiior.  BtCTBHK"  (Warsz.  1879),  „Pra- 
ce filologiczne"  (Waraz.,  1886  —  91),  ,A.rchiv  fiir 
6lav.  Phaologie"  (Berlin,  1884,  85,  88),  „Pamiętnik 
naukowy"  (Warsz.  1866),  „Niwa"  (Warsz.  1872, 75), 
„Soća,  tygodnik  słowieński"  (Goryca,  1872,  73,  74), 
„SloYsnski  naród"  (Lubiana,  1872),  „Bibliot.  war- 
szawska" (1873),  „Przegląd  tygodn."  (Warszawa, 
1874,  75),  „Ateneum"  (1884),  „Kraj"  (Petersburg, 
1886,  87)  i  inne.    Pisze  w  językach:  polskim,  rus- 

.  kim,  czeskim,  słowieuskim,  włoskim,  francuskim 
i  niemieckim.  W  pracach  naukowych  badacz  grun- 
towny i  ścisły;  myśli  swe  wykłada  jasno  i  konse- 
kwentnie. Przy  ocenie  prac  obcych  szuka  również 
zasad  naukowych  i  prawdy,  a  niedostatki  pod  tym 
i  względem  wykazuje  z  bezwzględaą  otwartością; 
niemniej  stałym  i  nieubłaganym  jest  przeciwnikiem 
szarlataneryi  w  nauce  i  tendeucyj,  nie  mających 
;  związku  z  nauką.  Stąd -to  niepospolite  znaczenie 
dydaktyczne  jego  dzieł  i  wszystkich  krytyk  nauko- 
wych. *•  ^-  ^ 

Baudrillart  Henryk,  francuski  ekonomista, 
(•  28  listopada  1821  w  Paryżu  —  t  w  styczniu  1892), 
już  w  College  Bourbon,  gdzie  studya  odbywał,  w  r. 
1841,  zjednał  sobie  nagrodę  honorową  w  oddziale 
filozofii.  Otrzymawszy  w  r.  1845  katedrę  ekonomii 
w  Collóge  de  France,  w  rok  później  od  akademii 
otrzymał  nagrodę  Monthyon  za  pracę:  „Jean  Bodin 
et  son  temps"  (Paryż,  1853).  Od  r.  1855  powie- 
rzono mu  naczelną  redakoyę:  „Journal  des  Econo- 
mistes,"  którą  piastował  aż  do  r.  1864.  Chwilowo 
(1868  —  69)  był  redaktorem  politycznego  pisma 
,CoastitutioaeL"  W  roku  1860  wydany  przez  Ba, 
a  przez  akademię  medalem  uwieńczony  traktat: 
,0  stosunku  moraluości  z  ekonomią  polityczną"  na 
język  polski  przełożył  Niemirowski.  Profesorska 
jego  karyera,  której  był  wierny  prawie  do  śmierci, 
V  ostatnich  latach  wykładając  ekonomię  polityczną 


w  szkole  dróg  i  mostów,  wywołała  szereg  cały  dzieł 
wykładowych,  z  których  najbardziej  znane  i  uzna- 
ne są:  „Maauel  d'  eoouomie  poIitique"  (Paryż,  1857, 
4-te  wydanie  1878) — w  przekładzie  polskim  wydany 
przez  Belejowską.  „Elements  d'  economie  rurale, 
industrielle  et  eommerciale"  (1867).  „Economie  po- 
litique  populaire*  (2-gie  wyd.,  1876).  Wreszcie  oąj- 
większem  jego  dziełem,  występigącem  już  poza  ra- 
my wykładów  uniwersyteckich,  a  tak  starannością 
obrobienia,  jak  i  wolnomyślnym  kierunkiem  odzna- 
czającem  się,  jest:  „Histoire  du  luxe  prlvć  et  public 
depuis  rantiquitó  jusq'a  nos  jours,"  wydane  w  4-ch 
tomach  od  r.  1878—80.  Głębokość  studyów  dzie- 
jowych, tak  rzadka  u  ekonomistów  francuskich,  za- 
pewnia dziełu  temu  poważne  stanowisko  w  litera- 
turze francuskiej.  W  ostatnich  latach  dziesięciu 
akademia  nauk  powierzyła  B-owi  specyalną  misyę 
przestudyowauia  stanu  moralnego  i  materyalnego 
ludności  rolniczej  Francyi.  Pierwszy  tom  tych  stu- 
dyów, dotyczący  Normandyi  i  Bretanii,  ogłoszony 
w  r.  1885,  zapowiada,  jak  poważne  rezultaty  zebrał 
w  tym  względzie  B.  i  zapewne  w  rękopiśmie  pozo- 
stawił. ^ '  B-' 

Baudry  d'Asson  Gabryel  ('1755  w  prowin- 
cyi  Poitou  —  f  pod  Mans  w  bitwie  1793  r.),  jeden 
z  wodzów  powstania  w&ndejskiego.  Organizował 
on  mianowicie  bandy  chłopskie  i,  stanąwszy  (1792) 
na  czele  3,000  licho  uzbrojonego  ludu,  posunął  się 
ku  For6t-sur-Sóvre,  a  następnie  pomanewrował  na 
Chatillon-8ur-S6vre,  gdzie  został  pobity  przez  gwar- 
dyę  narodową,  ze  stratą  600  chłopów.  B.  zdołał 
ujść  z  pola  bitwy  i  krył  się  przez  cały  rok  w  oko- 
licach swojego  zamku;  gdy  powstanie  ogarnęło  całą 
Wandeję  (1793),  objął  dowództwo  dywizyi  w  armii 
centralnej  i  brał  udział  w  wielu  bitwach,  gdzie  zło- 
żył dowody  nieustraszonej  odwagi.  W  jednej  z  po- 
tyczek spotkał  się  z  rodzonym  swoim  bratem,  któ- 
ry dowodził  pułkiem  republikańskim.  '■ 
Baudry  d'Assan  Leon  Armand  Karol 
de  (*  w  Wandei  15  czerwca  1836  r.),  polityk  fran- 
cuski. R.  1871  był  obrany  radcą  generalnym  Wan- 
dei, a  r.  1876  otrzymał  na  wyborach  prawodaw- 
czych mandat  do  Izby  deputowanych,  jako  kandy- 
dat katolicko-rojalistyczny.  Zasiadłszy  na  ławach 
krańcowej  prawicy,  B.  podtrzymywał  politykę  księ- 
cia de  Broglie  przy  zamachu  stanu  z  d.  16  maja 
i  zasłynął  niebawem,  jako  nieustający  i  krzykliwy 
opozycyonista.  D.  10  listopada  1880  r.  Gambetta, 
będący  wówczas  marszałkiem,  zastosował  do  niego 
karę  wydalenia  z  Izby,  ale  B.  nie  chciał  opuścić 
sali  i  dopiero  siła  zbrojna  wyprowadziła  go  na  ku- 
ry tarz  i  zamknęła  w  lokalu,,  przeznaczonym  na 
areszt  dla  deputowanych.  Jest  przytem  zawoła- 
nym jeźdzcem  i  brał  kilkakrotnie  nagrody  za  psy 
myśliwskie.                                                              '• 

Baudry  Paweł  J.  A. ,  malarz  francuski , 
(*  w  Bourbon,  Vandóe  1828  f  w  Paryżu  1886  r.). 
Uczył  się  początkowo  od  Antoniego  Sartorisa  w  mie- 
ście rodzinnem.  Przybył  do  Paryża  w  J844  roku. 
Wstąpił  do  pracowni  Drollinga,  a  potem  do  Szko- 
I  ły  sztuk  pięknych  w  1845.  Stypendyum  rzymskie 
I  otrzymał  w  1850  r.  Studyował  Rafaela,  Córregia 
i  Tycyana — nadewszystko,  stąd  piękno  kobiece  i  pe- 
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"wna  miękkość  w  pojęciu  form  wogóle,  która  zo- 
stała jego  cechą  charakterystyczną.  W  1856  wy- 
stawił w  Salome  „Wykonanie  wyroku  na  westalce 
—  pogrzebanie  żywcem;"  charakter  rysunku  i  spo- 
sób malowania  tego  obrazu  stały  się  cechą  B-ego; 
jest  to  połączenie  szkoły  florenckiej  z  wenecką,  da- 
wniej już  zjednoczone  wybitnie  u  Andrea  dei  Sarto. 
Portrety  B.  odznaczały  się  nadzwyczajnym  wdzię- 
kiem: „Margrabiny  Caumont  la  Force,"  „Magdale- 
ny Brohan,"  „Barona  Dupin"  a  szczególnie  „Gui- 
«ot'a  i  młodego  „Szwykowakiego"  w  postaci  ś.  Jana. 
Malowanie  dekoracyjne,  ścienne,  było  zawsze  jego 
marzeniem;  rozpoczął  je  już  w  r.  1857  „Cztere- 
ma porami  roku"  uosobionemi  przez  dzieci,  nade 
drzwiami  pałacu  Guillemin.  Dwanaście  podsklepie- 
niowych  do  pałacu  Foulda  wykonał  w  r.  1858.  — 
Pięć  postaci,  uosabiających  miasta  włoskie:  Rzym, 
Plorencyę,    Neapol/  Wenecyę    i   Genuę,  otoczonych 


Fig.  61.    Komedya  Cukic  plafoan  z  foyer  Opery  paryskiej; 
malowidło  Pawła  Bsndrego). 


geniuszami — do  pałacu  Galliera,  w  1863  r.  wzory 
do  gobelinów  dla  cesarzowej  Eugenii.  Jednem  z  naj- 
piękniejszych jego  malowideł,  pełnem  wdzięku,  jest 
upostaciowana  fala  morska  „la  Perle  et  la  Vague". 
Nakoniec  tryumfem  zawodu  B-go  było  wykonanie 
malowideł  dekoracyjnych  w  Wielkiej  Operze  Parys- 
kiej, które  dostało  mu  się  za  pośrednictwem  przy- 
jaciela jego,  budowniczego  opery,  Ch.  Qarnier'a.  Do  tej 
wielkiej  pracy  B.  przygotował  się  podróżą  do  Rzy- 
mu, kopiami  Michała  Anioła  i  Corregia,  a  nareszcie 
pracami  tego  rodzaju  w  Hotel  de  Paiva  na  polach 
Elizejskich  w  Paryżu.  Na  stropie  są  tam  cztery 
pory  dnia  i  sześć  podsklepieniowych  malowideł  ane- 
gdotycznych. Prace  do  Opery  trwały  sześć  lat,  w  cią- 
gu których,  oprócz  portretu  Garnier'a  i  paru  innych, 
B.,  nic  nie  wystawiał  w  Salonie.  Trzy  całe  stropy 
olbrzymie  i  sześć  mniejszych  obrazów  stanowią  ca- 
łość ozdobień  obrazowych  B-go  w  Operze.  Po  po- 
dróży do  Egiptu,  odświeżony  odpoczynkiem  po  ciężkiej 


pracy,  zmienia  nieco  manierę  na  jaśniejszą  w  kolo- 
rycie— szczególnie  w  portretach.  Do  ostatnich  prac 
B.  należą:  strop  do  sali  obrad  sądu  kasacyjnego 
„Prawda"  „Widzenie  św.  Huberta",  „Febus"  i  „We- 
sele Psychy  i  Amora"  (r.  1882),  na  koniec  w  1884 
Porwanie  Psychy",  jako  strop  do  pałacu  w  Chan- 
tilly,  pod  względem  lekkości  i  wdzięku  przewys[6ssa 
wszystkie  inne  prace  B-go.  Wystawa  pośmiertna  dzieł 
B-ego  była  urządzona  w  szkole  sztuk  pięknycłi 
w  1886  roku.  ^-  »• 

Bandnin  Andrzej  Franciszek,  ob.  Bo  u- 
d  e  w  y  n  s. 

Bauer    Jerzy    Wawrzyniec    (*    1755    r. — 


Fig.  (2.    .  Emerpe*  Malowidło  dekorycąjne^w  .Nową} 
Operze"  w  Paryżu,  Pawła  Bandrego. 

t  1806),  wybitny  teolog  niemiecki,  od  r.  1805  pro- 
fesor uniwersytetu  heidelberskiego,  odznaczył  się 
tem,  że  egzegezę  biblijną  wyzwolił  z  więzów  do- 
gmatyzmu  i  do  ksiąg  biblijnych  stosował  metodę 
historycznego  objaśniania.  Napisał:  „Hermeneutica 
sacra  Yeteris  Testamenti  (Lipsk,  1797);  „Hebraei- 
Bche  Mythologie  des  Alten  und  Neuen  Testament" 
(Lipsk  1802—3,  2  tomy),  „Biblische  Theologie  des 
Neuen  Test".  (Lipsk,  1800— 2,4  tomy)  itd. 

Bauer  Ferdynand,  rysownik  i  malarz  histo- 
ryi  naturalnej  ('  w  Peldbergu,  w  Austryi,  20  stycz. 
1760   r.),    przesiedlił  się    dość  wcześnie  do  Anglii. 
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W  roku  1786  towarzyszył  doktorowi  Sibthorp'owi 
w  jego  pierwszej  podróży  do  Qrecyi  i  ofiarował  mu 
swoją  pomoc  w  części  ikonograficznej  do  wspaniałej 
,Plory  Grecyi*.  W  r.  1801  udał  się  z  R.  Brow- 
nem do  Nowej  Holandyi,  przy  wyprawie  kapitana 
Flindersa.  W  r.  1804  przez  kilka  miesięcy  pozo- 
stawał na  małej  wyśpię  Norfolk.  Za  powrotem  do 
Anglii  był  czynnym  współpracownikiem  Sir  James 
Edwarda  Smitha  przy  wydawaniu  dzieła:  ,  Flora 
graeca",  której  pierwszy  tom  wyszedł  w  r.  1806. 
Następnie  w  r.  1813  zaczął  wydawać  dzieło  p.  t. 
.Illustrationes  Florae  Novae  Hollandiae,  sive  icones 
geaerum  in  Prodromo  Florae  Novae-Hollandiae  et 
insolae  Van  Diemen,  descripsit  Robertus  Brown". 
B.  umarł  17  marca  1826  r.,  pozostawiając  dla  Mu- 
zeum wiedeńskiego  rośliny  i  rysunki,  jakie  przy- 
wiózł z  sobą  z  Australii.  Kolekcye,  zebrane  przez 
niego  na  wyśpię  Norfolk,  zużytkowane  zostały  przez 
Endlichera  przy  wydaniu  dzieła:  .Prodromus  Florae 
norfolkicac".  Śmierć  Ferd.  Ba  stanęła  na  prze- 
szkodzie do  ukończenia  ikonografii  „Flora  graeca", 
której  tablice  ograniczyły  się  do  966,  w  miejsce 
lOOO,  zapowiedzianych  prenumeratorom.  Biografia 
jego,  skreślona  przez  J.  Łhotzkego,  została  zamiesz- 
czoną w  „Proceedingb  of  the  Liuuean  Society", 
1889  r.  '•  *• 

Bauer  Franciszek,  brat  poprzedzającego, 
urodzony  takoż  w  Feldbergu,  zamieszkał  w  Anglii, 
gdzie  wkrótce  zasłynął  jako  znakomity  malarz 
kwiatów.  Towarzyszył  on  tiaffiesowi  do  Indyj,  gdzie 
między  innemi  wykonał  rysunki  osobliwej  rośliny 
pssorzytnej  —  Bafflesia.  Następnie  otrzymał  miej- 
sce w  ogrodzie  Kew,  gdzie  przyjmował  udział  przy 
opracowywaniu  wielu  dzid:  botanicznych  ilustrowa- 
nych, wydanych  w  tym  czasie,  a  głównie  dzieła 
p.  t.  ,Genera  Filicum'  W.  Hookera.  Prawdopodo- 
bnie jemu  przypisać  należy  ,Observations  on  red 
mow",  publikowane  w  roku  1819  w  ,Quartertly 
Joomal  of  Science",  i.  następnie  rozprawę  o  tymże 
przedmiocie  w  .Philosophical  Transactions",  w  r. 
1820.  Prócz  tego  pozostały  z  prac  jego:  ,Delina- 
tions  of  exotic  plauts  cultivadet  in  the  Royal  gar- 
den at  Kew",  wydane  przez  Aitona  w  r.  1798; 
.Streiitzia  dopięta";  „Illustrations  of  orchidaceous 
plants",  publikowane  przez  Lindley'a.  Umarł  on 
w  Kew,  11  grudnia  1840  r..  Pritzel  („Thesaurus 
litter.  bot.",  wyd.  2,  str.  27)  przytacza  wiele  in- 
nych jego  ilustracy]  niewydanych.  Tablice  jego 
prześliczne,  lecz  mają  jedną  wadę:  artysta  miał 
szkodliwe  upodobanie  w  przedstawianiu  obrazów 
roślin,  piękniejszych  od  samej  ich  natury.  '  ^- 

Bauer  Antoni,  znakomity  nauczyciel  prawa 
karnego  (*  16  Sierpnia  1772  r.  w  Marburgu),  stu- 
dyował  prawo  i  stopnie  naukowe  uzyskał  w  uni- 
wersytecie swojego  rodzinnego  miasta;  tam  też  mie- 
wał on  od  r.  1793  odczyty,  a  w  r.  1797  został 
profesorem;  w  r.  1813  w  tym  samym  stopniu  prze- 
niesiony do  Oet^ngi,  a  od  1819  był  tam  seniorem 
sądu  uniwersyteckiego  (Spruchcollegium);  był  on  też 
wielokrotnie  powoływany  do  prac  prawodawczych 
i  radcą  stanu,  a  w  1849  tajnym  radcą  sądowym  za- 
mianowany. Jego  zasady  procedury  karnej  (.Orund- 
y^tze  des   Kńminalprocesses"  (Norymberga,    1805) 


były  pierwszym  samoistnym  podręcznikiem  tej  umie- 
jętności. Opracował  on  je  później  i  wydał  jako 
podręcznik  procedury  karnej  („Leerbuch  des  Straf- 
prooesses",  Getynga  1835,  2-e  wyd.  Morstetda,  Get. 
1848).  filozofię  prawa  karnego  traktował  on  po- 
czątkowo w  .Podręczniku  prawa  natury"  (Marburg 
1808,  8-ie  wyd.,  Getynga  1825),  następnie  bar- 
dziej szczegółowo  w  , Głównych  zarysach  filozofii 
prawa  karnego"  (,GrudzUgen  des  philosoph.  Straf- 
rechts).  Później,  odstąpiwszy  od  teoryi  Feuerbacha, 
której  był  z  początku  zwolennikiem,  utworzył  róż- 
niącą si^  od  niej  poniekąd,  tak  nazwaną,  teoryę 
ostrzegania  (Warnungstheorie),  a  mianowicie  naprzód 
w  podręczniku  prawa  karnego  (.Lehrbuch  des  Straf- 
rechts",  Getynga  1827,  2-ie  wyd.  1833),  następnie 
w  oddzielnym  traktacie  p.  t.:  „Teorya  ostrzegania 
wraz  z  przedstawieniem  i  ocenieniem  różnych  teo- 
ryj  prawa  karnego,"  (,Die  Wamungs-theorie,  nebst 
eiuer  Darstellung  und  Beurtheilung  aller  Strafrechts- 
theorieu,"  Getynga  1880).  Do  tych  dzieł  zaliczyć 
należy:  , Wstęp  do  praktyki  kryminalnej  (.Anleitung 
zur  Krimineiprasis"  Get.  1837),  ,Zbiór  przypadków 
z  prawa  karnego",  (,Sammlung  Ton  Strafirechtsfai- 
len").  , Rozprawy  o  prawie  karnem  i  procedurze 
karnej,"  (3  t.  Getynga  1840—1843),  a  także  kilka 
pism  o  projekcie  prawa  karnego  i  procedury  karnej 
w  Hanowerze,  'w  którego  ułożeniu  i  redagowania 
miał  on  udział.  Mimochodem  zajmował  się  też  B. 
i  prawem  franouskiem  i  w  1812  ogłosił  jego  pod- 
ręcznik (Lehrbuch).  Po  ustanowieniu  związku  nie- 
mieckiego, powoływany  do  wypracowania  dedukcyj 
i  oping  prywatnych,  w  tak  nazwanych  sprawach  zna- 
mienitych (illustrea  Recbtsachen),  znalazł  on  spo- 
sobność do  wydania:  ,  Przyczynków  do  niemieckiego 
prywatnego  prawa  książęcego,  (.Beitrage  zum  deu- 
tschen  Privatfurstenrecht"  Getynga  1839).      ^-  ' 

Bauer  Andrzej  Fryderyk  (*  w  Sztutgardzie 
15  sierpnia  1783  r.),  studyował  nauki  matematycz- 
ne, a  uzyskawszy  stopień  magistra,  dla  dalszego 
wykształcenia  praktycznego  udał  się  do  Anglii,  gdzie 
pracował  przeważnie  w  warsztatach  mechanicznych. 
W  Londynie  1 808  r,  poznał  się  z  Fryderykiem  Koe- 
nigiem  (ob),  drukarzem  z  powołania,  pracującym 
nad  wynalazkiem  pospiesznej  maszyny  drukarskiej. 
Przy  pomocy  teoretycznych  i  praktycznych  znajo- 
mości B-a,  projekt  Koeniga  oblekł  się  w  formę  rze- 
czywistości, a  zbudowana  przez  nich  maszyna  ro- 
kowała wielkie  powodzenie.  Pracując  dalej  wspól- 
nie B.  z  Koenigiem,  otrzymali  w  Anglii  cztery  pa- 
tenta  na  coraz  to  uowe  ulepszeuia  w  tym  kierunku. 
W  r.  1810  zaprojektowali  maszynę,  podającą  druk  na 
dwóch  płytach  poziomych,  w  1812  r.  ulepszoną  ma- 
szynę cylindrową,  w  następnym  roku  maszynę  do 
druku  ozdobnego,  w  roku  zaś  1814  ulepszoną  ma- 
szynę podwójną,  z  której  pomocą  od  29  paździer- 
nika t.  r.  zaczęto  drukować  ,Times'a".  W  r.  1817 
wspólnicy  wrócili  do  Niemiec,  gdzie  w  Oberzell  pod 
Wirtzburgiem,  w  opustoszałym  klasztorze  monstra- 
tensów  (ob.),  założyli  fabrykę  maszyn,  po  dziś  dzień 
pod  firmą  , Koenig  i  Bauer'  egzystującą.  Coraz  wię- 
cej udoskonalane  maszyny  drukarskie  rotacyjne  tej 
firmy  zyskały  jej  rozgłos  w  całej  Europie.  Po 
śmierci  Koeniga  w  1833  r.  głównym  kierownikiem 
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pozostał  6.,  znakomicie  rozszerzając  zakres  dzia- 
łalności fabryki.  Niezmordowany  w  pomysłowości 
i  pracy,  zaprojektował  w  r.  1847  maszynę  rotacyjną, 
drukującą  6,U00  egzemplarzy  na  godzinę.  Zmarł 
w  Oberzell  27  kwietnia  1860  r.,  pozostawiając  fir- 
mie zasłużone  uznanie,  maszyny  bowiem  rotacyjne 
tej  firmy  obecnie  drukować  mogą  do  12,000  eg- 
zemplarzy na  godzinę.  ^-  "*• 

Bauer  Karolina  (*  1807  w  Heidelbergu— t 
1878  w  Zurychu),  artystka  dramatyczna,  słynna  nie 
mniej  z  talentu,  jak  z  piękności  i  przygód  roman- 
tycznych. Pierwszy  raz  wystąpiwszy  na  scenie  tea- 
tru dworskiego  w  Karlsruhe  w  r.  1822,  w  1824 
powołana  została  do  Berlina,  gdzie  w  r.  1828  za- 
znajomiwszy się  z  księciem  Leopoldem  koburskim, 
przeniosła  się  na  krótki  czas  do  Koburga,  a  potem, 
opuściwszy  soenę  zupełnie,  zamieszkała  w  Londy- 
nie. Tam  r.  1829,  jako  hr.  Montgomery,  wstąpiła 
w  związek  morganatyczny  z  księciem  Leopoldem, 
który  wszakże  rozłączył  się  z  nią,  zostawszy  królem 
belgijskim.  Wtedy  B.  powróciła  znów  na  scenę 
i  z  wielkiem  powodzeniem  występowała  w  Peters- 
burgu, Wiedniu,  Peszcie,  Lipsku,  Hamburgu,  Berli- 
nie, Lubece  i  Dreźoie.  W  1844,  zaślubiona  przez 
Władysława  hr.  Platera,  rozstała  się  z  zawodem  dra- 
matycznym na  zawsze,  a  natomiast  jęła  się  pióra  i  wy- 
dała ciekawe  pamiętniki  ,Aus  meinen  Buhuenleben" 
(Berlin,  1866,  drugie  wyd.  1876.  2  t.),— ,Kom6dian- 
tenfahrten',  (1875);  po  zgonie  zaś  jej  ukazały  się 
w  czasopiśmie  ,Ueber  Land  und  Meer,"  p.  t.  ,Au8 
den  Leben  einer  Yerstorbenen,  yersohoUene  Herzens- 
geschichte,"  jej  wspomnienia  i  korespondencye.  Wy- 
wołały one  wielkie  zgorszenie  w  Niemczech  i  bole- 
śnie dotknęły  hr.  Platera,  który  też  wytoczył  pro- 
ces wydawcy,  to  jednak  nie  zapobiegło  przełożeniu 
ich  na  język  angielski  i  wydaniu  w  Londynie,  gdzie 
wyższe  sfery  towarzyskie,  a  zwłaszcza  dworskie,  ze 
względu  na  osobę  króla  Lopolda,  tak  były  podra- 
tnione  ukazaniem  się  rzeczonej  książki,  iż  wszyst- 
kim księgarniom  trójkrólestwa  zabroniono  formalnie 
przyjmowania  jej  w  komis.  * 

Bauer  Bruno,  negatywny  filozof  i  krytyk  teo- 
logiczny niemiecki  (*  1808  —  f  1882),  naśladowca 
a  w  części  i  przeciwnik  Straussa  (autora  ,Życia 
Jezusa"),  któremu  zarzuca  umiarkowanie.  Dla  B-a 
i  Feuerbach  zanadto  zbliteł  się  do  prawicy  heglow- 
skiej. Jakkolwiek  także  ze  szkoły  Hegla,  B.  roz- 
winął tylko  jedną  myśl  z  młodzieńczych  pism  mi- 
strza, w  późniejszych  zatartą,  a  mianowicie:  objaś- 
nienie rozkrzewienia  się  chrześciaństwa  niewolą 
i  upadkiem  podbitych  przez  państwo  rzymskie  na- 
rodów. Nędzą  materyalną  i  duchową  przybity  czło- 
wiek, zmuszony  był  szukać  swej  godności  w  Bogu 
i  szczęście  przenosić  do  nieba.  Moralne  omdlenie, 
upodlenie  umysłowe,  znajdowały  zasługę  w  czoło- 
bitności, cnotę  w  pokorze  etc.  C!o  się  tyczy  samej 
pozytywnej  genezy  chrześciaństwa,  to  tę  widzi  au- 
tor w  elementach  stoickiej  i  aleksandryjskiej  filo- 
zofii,— ze  stoików  mianowicie  Senekę  uważając  za 
poprzednika  Chrystusa.  Filozofem  właściwie  B. 
nie  jest,  a  rozsypane  w  jego  pismach  sceptyczne 
poglądy  o  nieistnieniu  prawd  pewnych  wogóle,  o  tem, 
iż  prawdą  jest  tylko  to,    że  wszystko    się  zmienia. 


i  że  dlatego    właśnie    bezwzględny  krytycyzm  jest 
jedynie   uprawnionym   kierunkiem,  —  nie  są  meto- 
dycznie przeprowadzone.    B.  studyował  najprzód  fi- 
lozofię i  teologię   w  uniwersytecie  berlińskim  i   ha- 
bilitował się  tamże  jako  licencyat  teologii    1834  r.; 
później  przeszedł    na  docenta  do  Bonn,    redagował 
.Zeitschrift  fur  speculative  Theologie*  (1836  —  38) 
i  wydał  „Krytykę  ewangelicznej  historyi  Jana"  (Bre- 
ma, 1840);    „Posaune  des  jiingsten  Gerichts  ^der 
Hegel,  den  Ateisten  und  Antichristen"  (z  ironią  — 
bezimiennie);    również  bezimiennie:    .Hegers  Lehre 
von  Religion  und  Kunst"    (oba  w  Lipsku,  1842); — 
.Kritik    der    ey^ang.    Geschichte    der    Synoptiker" 
(Lipsk,  1841  —  42,  8  tomy;    drugie    wyd.    1846). 
Wskutek  tych  pism  pozbawiono  go  prawa  wykładu 
(1842),  w  odpowiedzi  na  co  ogłosił:  ,Die  gute  Sa- 
ohe  der  Freiheit  imd  meine  eigene  Angelegenbioit'' 
(Zurych,  1843),  oraz  założył    .AUgemeine  Littera- 
turzeitung"    (Charlottenburg,   1843  —  44).     Później 
wydał  jeszcze:   „Kritik    der    Ewangelien"    (Berlin, 
1850  —  52,  4  t.) ;  ,Kritik  der  paulinischen  Briefe" 
(ditto,    3  tomy)    i    ,Die  Apostelgeschiohte"  (1850) 
i  w  dalszym  ciągu    pracując    bez  wytchnienia    dla 
różnych  czasopism:  ,Philo,  Strauss,  Benan  und  das 
Urchristentum"  (Berlin,  1874);    ,Christus    und    die 
Caesareu.  Der  ursprung  des  Christentums  aus  dem 
romischen  Griechentum"   (1877);    .Einfluss  des  en- 
glischen  Quakertums    auf  die  deutsche  Kultur   nnd 
auf  das  englisch-russische  Projekt  einer  Weltkirche" 
(1878);  ,Zur  Orientirung   ueber   die  Bismaroksche 
Aera*  (1880);  .Disraelis  romantischer  und  Bismarcks 
Booiahstischer  Imperialismus"  (1881).    Umarł  1882 
roku  w  Rixdorf  pod  Berlinem.  '•*'• 

Bauer  Edgard,  młodszy  brat  i  współwyznaw- 
ca poprzedniego  (*  1820),  jeszcze  bardziej  krańcowy, 
przynajmniej  w  formie.  Tylko  indywiduum  jest 
absolutem,  bez  religii,  bez  prawa,  bez  państwa,  bez 
małżeństwa.  Za  przekonania  swoje  '  wielokrotnie 
prześladowany  i  więziony.  Studyował  teologię  i  pra- 
wo. Wydał:  ,Der  Streit  der  Kritik  mit  der  Kirohe 
und  dem  Stadt"  (Bern,  1843);  .Denkwiirdigkeiten 
zur  Geschichte  der  neueren  Zeit"  (do  spółki  z  Bru- 
nonem, 1843—44);  ,Die  Geschichte  der  konstitu- 
tionellen  Bewegungen  im  sudl.  Deutschland"  (1845, 
3  t.);  .Geschichte  des  Luthertums'  (pod  pseudoni- 
mem Geismara,  1846);  ,Ueber  die  Ehe  in  Sinne  des 
Luthertums"  (1847);  redagował  kilka  czasopism  kry- 
tyczno-teologicznych  i  wydał  jeszcze:  „Das  deutsche 
Reich  in  seiner  geschichtlichen  Gestalt"  (1872);  „Die 
Wahrheit  ueber  die  Internationale"  (1873);  „Die 
Deutsohen  und  ihre  Nachbarn"  (1870);  „Der  Frei- 
maurerbund  und  das  Licht"  (1877).  '•°- 

Bauer  Klara,  fortepianistka  i  powieściopisar- 
ka, znana  pod  pseudonimem  Karola  Delft  (1836  r. 
w  Swineraiinde— t  J876  we  Wrocławiu);  wychowy- 
wała się  w  Poznaniu,  czas  jakiś  była  nauczycielką 
muzyki  w  Petersburgu,  potem  przeniosła  się  do 
Drezna.  Celaiejsze  jej  utwory  są:  „Bis  in  die  Steppe", 
„Nora",  „Zwischen  Yater  und  Sohn,"  „Ein  Doku- 
ment", „Novellen",  „Russische  Idyllen."  ' 

Bauer  Wilhelm  (*  w  Dillinigen  w  Szwabii 
23  grudnia  ld22r.),  z  zawodu  tokarz,  odznaczał  się 
wrodzoną  pomysłowością  w  kunszcie  mechanicznynh 
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Wzięty  do  wojska,  jako  kawalerzysta,  zbudował 
przyrząd,  ułatwiający  podnoszenie  i  transportowanie 
armat;  przeniesiony  do  artyleryi,  do  warsztatów  me- 
cluuiioznych,  wysłany  został  do  S^ilezwigu.  Tu  ob- 
myślać zaczął  budowę  statku  podwodnego  i  w  roku 
1852  odbył  pierwsze  próby  swojego  wynalazku. 
ŁMż  jego  pomysłu  okazała  się  jednak  za  słabą 
joi  nu  głębokości  8  metrów.  Udoskonaliwszy  swo- 
ją łódi  podwodną,  odbył  z  nią  próby  pomiędzy 
Kronsztadtem  a  Petersburgiem.  Mianowany  pomo- 
cnikiem inżyniera  marynarki,  korzystał  wówczas 
z  zasiłku  rządowego,  w  celu  wybudowania  korwe- 
ty, przeznaczonej  do  układania  liny  telegrafu  pod- 
wodnego. Pracując  w  tym  kierunku,  projektował  wie- 
le maszyn  i  przyrządów,  służących  do  podnoszenia 
latopioiych  statków,  przy  pomocy  których  w  r.  1861 
— 1863  podniósł  zatopiony  w  Bodensee  statek  „Lu- 
dwig". W  czasie  wojny  szlezwig-holsztyńskiej  wstą- 
pił ponownie  do  służby  pruskiej,  gdy  jednak,  pro- 
jektowane przez  niego  wypuszczanie  pocisków  z  ło- 
dzi podwodnych  nie  znalazło  dostatecznego  uznania, 
zniechęcony,  udał  się  do  Konstancyi,  gdzie,  korzy- 
stając z  protekc>i  króla  bawarskiego,  odbywał  pró- 
by strzałów  podwodnych,  przebijując  niemi  pły- 
ty metalowe,  ua  głębokości  11.3  metrów.  Umaił, 
jako  pensyonaryusz  Ludwika  II  w  Monachium,  1875 
roku.  8  D- 

Baner  Ferdynand  (*  1825),  minister  austro- 
wogierski.  W  c-k.  akademii  inżynierów  w  Wied- 
nia r.  1841  otrzymał  stopień  porucznika.  W  1848 
roku  w  stopniu  kapitana-lejtenanta  inżynieryi  brał 
odział  w  bombardowaniu  Lwowa,  pod  rozkazami 
goierała  jazdy  bar.  Hammersteina;  w  r.  1859  wal- 
czył we  Włoszech  przeciw  francuzom  i  piemontczy- 
kom.  Za  waleczność,  okazaną  zwłaszcza  w  bitwie 
pod  Solferino,  otrzymał  krzyż  z  oznakami  męztwa 
i  w  r.  1862  stopień  pułkownika.  Gdy  w  r.  1866 
wybuchła  wojna,  mianowany  był  brygadyerem  i 
znów  wyruszył  do  Włoch,  gdzie  odznac/ył  się  w  bi- 
twie pod  Custozzą,  a  później  pod  S-ta  Luoia.  W  r. 
1868  mianowany  był  generał-majorem;  na  wiosnę 
r.  1873  w  Bruku  nad  Lejtą  próbował  nowego  sy- 
stemu ćwiczeń  wojskowych  w  piechocie,  i  w  paź- 
dziemiku  t.  r.  został  dowódzcą  drugiej  dywizyi  pie- 
szej w  Wiedniu;  w  roku  następnym  otrzymał  stopień 
włc»-marszałka,  w  r.  1876  mianowany  był  naczel- 
nikiem wojskowej  szkoły  strzeleckiej  w  Bruku  nad 
Lejtą.  W  r.l878  był  głównym  dowódzcą  wojsk 
w  Hermanstadzle,  a  wr.  1882  naczelnikiem  obrony 
ziemskiej  w  Wiedniu  i  prócz  tego  komendantem 
2-ej  dywizyi,  radcą  tajnym,  a  wkrótce  potem  pol- 
nym zbrojmistrzem.  otrzymał  też  tytuł  barona.  W  r. 
1883  został  właścicielem  nowo -utworzonego  84-go 
pułku  piechoty.  Podczas  wielkich  manewrów,  w  je- 
aeni  1884,  otrzymał  order  korony  żelaznej,  a  w  cza- 
sie obchodu  jubileuszu  50-Ietniej  swej  służby  woj- 
skowej, obdarzony  był  wielkim  krzyżem  Leopolda. 
W  marcu  1888  roku  objął  tekę  austryackiego  mi- 
nistra wojny  bez  kierunku  i  wpływu  politycznego, 
wedle  zasady,  że  wojsko  nie  ma  się  wdawać  w  po- 
litykę. ». 

Baner  Jerzy,  ob.  Agricola  Jerzy. 

Banerbach,  wioska  w  księstwie  Meiningeńskiem, 
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O  6  km.  na  południe  od  m.  Meiningen,  pamiętna 
pobytem  Schillera,  który  uciekł  tu  potajemnie  z  dwo- 
ru Karola  Wirtemberskiego  w  grudniu  1782  i  w  do- 
mu rodziny  Wolzogea  przebył  do  lipca  1783  roku. 
W  B-u  Schiller  napisał  .Intrygę  i  Miłość,"  oraz 
rozpoczął  ,Don  Carlosa" — komnata  jego  zachowiqe 
się  dotąd  w  pierwotnym  stanie.  Na  pobliskiem 
wzgórzu  zamek  Amalienruhe.  *»*■  *• 

Banernfeind  Karol  Maksymilian,  inży- 
nier i  geodezysta  bawarski  (*  28  listopada  1818 
r.  Arzbergu),  studyował  od  r.  1836  w  szkole  poli- 
technicznej w  Norymberdze,  następnie  w  Monachium 
od  1838—1840  słuchał  kursów  matematyki  i  fizy- 
ki, poozem  wstąpił  do  szkoły  politechnicznej  w  tem- 
że  mieście,  a  w  r.  1841  złożył  egzamin  państwowy 
na  inżyniera.  Wybitne  zdolności,  któremi  się  odzna- 
czał, ułatwiły  B-owi  otrzymanie  docentury  w  poli- 
teolmioe  monachijskiej  na  wydziale  inżynieryi,  je- 
dnocześnie zaś  pracował  przy  projektowaniu  i  wyko- 
naniu dróg  państwowych.  Mianowany  w  r.  1846 
profesorem  nadzwyczajnym,  do  r.  1851  piasttje  to 
stanowisko,  zajmując  się  jednocześnie,  jako  inżynier, 
przy  dyrekcyi  generalnej  kolei  państwowych.  Powo- 
łany następnie  na  profesora  zwyczajnego  geodezyi 
i  konstrukcyi.  a  także  kustosza  gabinetu  szkoły  po- 
litechnicznej w  Monachium,  w  r.  1858  mianowany  zo* 
stał  rządowym  radcą  budownictwa.  W  r.  1867  B.  re- 
prezentował Bawaryę  na  wszechświatowej  konfe- 
rencyi  w  Berlinie,  obradującej  nad  określeniem  wy- 
miaru stopnia  geograficznego  południka  ziemskiego. 
Po  powrocie  do  Monachium  wybrany  został  na  rek- 
tora szkoły  politechnicznej,  którą,  według  opraco- 
wanych przez  siebie  projektów,  zreorganizował,  a  któ- 
ra już  w  następnym  roku  na  wyższą  szkołę  tech- 
niczną przemianowaną  została.  Za  zasługi  na  pola 
szkolnictwa  technicznegoo  i  prace  naukowe,  B.  w  r. 
1873  otrzymał  dyplom  szlachectwa;  a  rezygniqąo 
z  rektorstwii  szkoły  wyższej  technicznej,  mianowa- 
ny został  członkiem  najwyższej  rady  szkolnej  mini- 
steryum,  po  krótkiej  jednak  przerwie  powrócił  znów 
do  ulubionego  zajęcia,  jako  profesor  w  oddziale  in- 
żynieryi wyższej  szkoły  technicznej  w  Monachium. 
Od  r.  1871  zajmował  krzesło  viee  prezesa  w  ko- 
misyi  europejskiej,  zajmującej  się  wymiarem  stopnia 
geograficznego.  B.,  jako  inżynier  teoretyk,  przewa- 
żnie zaś  w  dziale  geodezyi,  wybitne  zajmuje  miej- 
sce i  europejską  posiada  sławę.  W  roku  1846 
opracował  wyrachowania  analityczne  łuków  mosto- 
wych systemu  Paulego,  które,  przy  obliczeniach  te- 
go rodzaju  mostów,  w  powszechnem  są  użyciu.  Po- 
czynił znakomite  ulepszenia,  jak  również  i  obmy- 
ślił niektóre  nowe  przyrządy  geodezyjne  i  mierni- 
cze, które  w  praktyc/.nem  zastosowaniu  bardzo  uży- 
tecznemi  się  okazały.  Pracował  nad  ulepszeniami 
planimetrów  Ernsta  Wetlego  i  Hausena,  a  za  prace 
swoje  naukowe  i  poczynione  zdobycze  w  nauce  geo- 
dezyi, mianowany  został  przez  uniwersytet  doktorem 
filozofii  1853  r.  Jako  profesor  politechniki,  cieszył 
się  zarówno  poważaniem  kolegów,  jak  i  uwielbieniem 
słuchaczów,  którym  nigdy  pomocy  naukowej  nie  od- 
mawiał. W  r.  1857  zajmował  się  pomiarami  baro- 
metrycznemi  Alp  bawarskich,  a  rezultatem  tej  pra- 
cy były  wyniki,  odnoszące   się  do  ciepła  promieni- 
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Btego  ziemi,  uzupełaiające  badania  w  tym  wsiglę- 
daie  Mello niego.  Zajmował  się  również  warunkami 
atmo sferycznego  załamywania  się  promieni  światła, 
a  prace  w  tym  kierunku  prowadził  o<l  r.  lSśyJ—QQ. 
Nauka  geodezyi,  jako  samodzielna  gałąź  wiedzy 
ludzkiej,  systematycznie  opracowana,  właściwie  od 
B-a  bierze  awój  początek,  B.  bowiem,  wprowail/iając 
do  geodezyi  obliczenia  wyższej  matematyki,  wyró- 
żnił ją  od  injeniictwa,  czyli  tuk  zwanej  , geodezyi 
niższej,"  podnosząc  do  nauki  pierwszorzędnego  zna- 
czenia. Zasługi  B-a  w  tym  kierunku  zyskały  mu 
też  i  to  poważa- 
nie, jakiego  zaży- 
wał w  komisyi  eu- 
ropejskiej, zajmu- 
jącej się  wymia- 
rami południka 
ziem  skiego.^Z 
pracjego.drukiem 
ogłoszonych,  wa- 
żniejsze: ,Die 
bayriechen  tilats- 
eisenbahnen  in 
Bezie  hung  auf  Ge- 
Bcbichte,  Technik 
tmd  Betrieb"  (No- 
rymberga, 1845 
—  1847);— „Vor- 
legeblatter  zur 
StrsBsen  und  Ei- 
aenbahn  kun  de" 

(Monachium,  1B66);  —  ,Zur  Briickenbatikunde" 
(Monachium,  1854);  — „Die  atmosphłiriBche  Strahleu- 
berechuung'  (Monachium,  1864  —  66);  —  ,Die  Be- 
deutung  der  modemen  Gradmessung"  (Monachium, 
1886); — .Ein  Apparat  zur  mechaniechen  Losunięder 
nach  Pothenot,  Hauaen  u.  s.  w.  ben  anten  geodeti- 
Bcheu  Aufgaben'  (Monachium,  1871);  —  „Eleniente 
der  Verme88ungBkunde'  (Sztutgard,  1856  -  58); — 
„Ergebnisse  aus  Beobachtungen  iiber  terrestiche  Re- 
fraction"  (Monachium,  1880.  188-2,  1888);— Das  bay- 
rische  Praeciaions-Niyellement  und  seine  Beziehun- 
gen  zur  europaischen  Gradmessung"  (Monachium, 
1880); —  , Heobachtungen  und  Untersuehungen  iiber 
die  Eigenscbaften  und  die  praktische  Yerwertrung 
der  Naundefschen  Aueroid-  Barometer"  (Monachium, 
1874):  « ^^ 

Bauernfeld  Edward  (*13  stycznia  1802  r. 
w  Wiedniu),  wybitny  komedyopisarz  niemiecki;  po 
ukończeniu  studyów  prawnych  w  Wiedniu  wstąpił 
na  drogę  urzędniczą  i  wytrwał  na  niej  s,i  do  wy- 
padków 1848  r.  Gdy  wybuchły  w  Wiedniu  rozru- 
chy marcowe,  B.  przyłączył  się  do  stronnictwa 
liberalnego,  ale  dla  słabości  zdrowia  musiał  wpręd- 
ce  usunąć  się  do  iycia  prywatnego  i  oddał  się 
wyłącznie  literaturze,  a  zwłaszcza  komedyopisar- 
Btwu.  Znano  go  już  wtedy  i  ceniono  jako  autora 
komedyj:  ,D8S  Liebes  Protokoll"  (]83]),  ,DaH  letz- 
te  Abeuteuer"  (1832).  „Die  Bekenntnisse"  (1834) 
,Buergerlich  und  romantisch"  (1835),  ,Der  litte- 
rarishe  Salon"  (1837)  „GreseJBehrig"  (i846)  i  in- 
nych, w  których  wiernie,  a  czĘsto  z  humorem  i  cię- 
tym   dowcipem,    malował    salonowe    i   biurokraty- 
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ti^   b-k.     iiaiieriifeld  £dirard. 


czne  stosunki  wiedeńskie,  jak  się  one  ukształtowały 
pod  wpływem  polityki  Metteruicha.  1'óżniejszejego  ko- 
medye— ,Zu  Hause"  (1852),  „Fata  Morgana"  (1855), 
.Die  Yirtiiosen'  (1855),  „Landfrieden"  (1870),  Maed- 
ohenrache"  (1881)  i  t.  d.  —  mają  charakter  takie 
ściśle  miejscowy,  wiedeński,  i  to  właśnie  sprawia, 
te  nie  cieszą  się  szerszem  powodzeniem.  Wogóle 
w  utworach  swoich'  B.  przewyższa  innych  kome- 
diopisarzy niemieckich  żywością  dyalogu  i  ruchli- 
wością akcyi,  scenizowanej  często  z  francuską  zrę- 
cznością; słabą  ich  stronę  stanowi  powierzohownośó 
charakterystyki  i 
pewne  ubóztwo 
pomysłów.  Oprócz 
komedyi  B.  napi- 
sał sporą  ilość 
dramatów —  „Aus 
der  Gesellschaft" 
(1865),  „Modernę 
Jugend"  (1868)  i 
t.  d.  —  romans 
,Die  Freigelasse- 
nn"  (1876),  wiele 
utworów  satyry- 
cznych i  ,Novel- 
lenkranz"  (1884); 
nadto  ogłosił  pa- 
miętniki swoje  p. 
t.  ,Au8  der  Map- 
pe  des  al  ten  Pa- 
bulisteu"  (1879). 
Zbiorowa  edy- 

cya  pism  jego  wyszła  p.  t.  „Gesammelte  Schriften 
(Wiedeń,  1871—73,  12  tomów)— Poro wn.  Stern: 
, Bauernfeld,  ein  Dichterportraet'  (Lipsk,  1891  r. 
wyd.  U). 

Baaffremont,  lub  Bea  uf  remont,   dawny  rói 
francuski,  pochodzący  z  B.,  depart.  Wogezów,  gdaie 
posiadał  zamek.     Nazwisko  barona  B-a  figuruje  po 
raz    pierwszy    w  dokumencie    z  r.  1203.     Później, 
przez  związek  małżeński  Maryi  de  B.  ze  Stefanem 
de  Montaigu  I,  panem  na  Sombernon,  ród  ten  wszedł 
w  pokrewieństwo  z  domem   Burgundzkim  i  innemi 
najświetniejszemi  w  kraju.     Wybitniejsi  członkowie 
są  następujący:    1)  Piotr  de  B.,    pan  na   Charni, 
kawaler  orderu  Złotego  Runa,  ożeniony  w  r.  1448 
z  Maryą  Burgundzką,  córką  Filipa  Dobrego,  z  któ- 
rą miał  trzy  córki.     2)  Wilhelm  de  B.,  brat  po- 
przedniego, protoplasta  linii,  której  członkowie  ode- 
grali pewną  rolę  w  dziejach  francuskich  w  wiekach 
XVI  i  XVII-m;  pozostawił  syna.  Piotra,  barona  de 
Senecey  i  Scey.     3)  Mikołaj  de  B.  baron  de  Se- 
necey  (f  1582),  syn  Piotra,  wojownik  nieustraszo- 
ny i  uczony,  wielce  ceniony  przez  ówczesnych  hi- 
storyków; walczył  w  bitwach   pod  Jamac  i  Mont- 
contour;  Karol  IX-ty  zamianował  go  r.  1572  wiel- 
kim ,próv6t"   Prancyi;    podczas    rzezi  ś-go  Bartło- 
mieja,   odegrał  rolę  niegodną   szlachcica:   pod  pre- 
tekstem zaprowadzenia  do  Luwru  Piotra  de  la  Pla- 
ce, wydał  go  mordercom.     R.  1576  na  zgromadze- 
niu stanów  w  Bloia    przyjmował    mową  w  imieniu 
szlachty  króla  Henryka  lU;  mowa  sprawiła  wraże- 
nie, gdyż  nawoływała  do  pokoju  i  toleranoyi.   Pod 
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koniec  tycia,   nawrócił  się  do  Qwizyuszów  i  otrzy- 
mał od  nicłi  gubernatoretwo  fortecy  Auxonae,  jed- 
Bej  M  lugsilnieiazyoh  waroWoi  w  Burgundyi.     Pozo- 
stawił w  Uómaozeniu  traktat  Salvieaa  ,De  guber- 
natioae  Dei"  (Lyoo,  1575).    4)  Klaudyusi  de  B., 
ayn  poprzedniego    był,  jak  ojciec,  gorącym  ligistą 
i  goriiwym  katolikiem.     5)  Henryk  de  B.,  syn  po- 
przedniego, baron  de  Senecey,  gubernator  Auxoane, 
(I*  1578  —  f  w  Lyonie  1622),  skutkiem  odniesionej 
TUiy  przy  oblężeniu  Boyan,  gdzie  służył  w  stopniu 
oboinego;    był    namiestnikiem    króla   w  hrabstwie 
Mftconnais,  ar.  1614  na  zgromadzeniu  Stanów  Ge- 
neralnych   w  Paryżu  przewodniczył  izbie  szlachec- 
Idej  i  wypowiedział  kilka  mów,  wydrukowanych  na- 
łtępnie  w  licznych  zbiorach.     Między  innemi,  żądał 
w  imienia  szlachty  zniesienia  prawa  sprzedaży  urzę- 
dów i  sprzeciwił  się  opublikowaniu  postanowień  so- 
boru trydenckiego,  czego  domagało  się  duchowień- 
stwo.    6)  Henryk   de  B.,  syn  poprzeduiego,  gu- 
bernator M&con  i  Auxonne,  oficer  pułku  piemonckie- 
go,  został  zabity  6  lipca  1641  w  bitwie  pod  Seda- 
uem.    Brat  jego  Ludwik,  hrabia  de  Randan,  poległ 
w  tejże  samej    bitwie;    na  nich  wygasła  ta   gałąź 
rodu.     Pomiędzy  członkami  młodszej  linii  odznaczyli 
się:  1)  Aleksander-Emanuel-Ludwik  de  B., 
par  Franoyi,  syn  księcia  de  Listenais  (•  w  Parj-żu 
1 773 — t  22  grud.  1833).     Gdy  wybuchła  rewoiucya, 
wyemigrował,    uależał    do  najazdu   na  Szampaąję 
i  w  latach  1793 — 1794  walczył  przeciwko  rzeczy- 
poepolitej.     Wykreślony  z  listy  emigracyjnej  r.  1 795, 
osiadł  z  rodziną  we  Franche-Comte;  potem  stał  się 
gorliwym  stronnikiem  rządu  cesarskiego,  a  nareszcie 
Rastauracyi.     Otrzymał  tytuł    hrabiego  od  Napole- 
ona, a  1814  na  mocy  rozporządzenia,  wskrzeszają- 
<  ego  dawne  szlachectwo,  odzyskał  swój  tytuł  ksią- 
żęcy.    Po  powrocie  z  Elby    Napoleon  zamianował 
go  parem  Frąncyi,    ale  B.  nie  zasiadł  w  Izbie,  za 
co  wywdzięczając    się,  Ludwik  XVin  udzielił  mu 
także  parowstwo  (1815).     B.  głosował  za  śmiercią 
marszałku  Neya.     2)  Alfons-Karol-Jau  książę 
de  B.,  starszy  syn  poprzedniego  (*  5  lut.  1792  —  f  10 
mar.  1860).    Utrzymał  tytuł  hrabiego  od  Napoleona  I 
i  był  adjutantem  Murata;   odznaczył  się    w  bitwie 
'  ..  pod  Moskwą  i  w  kampanii  saskiej    r.  1813.    Pod- 
czas Stu  Dni,    woził  od  Murata  Napoleonowi  tajne 
depesze.     Wracającego  do  Włoch  isatrzymała  poli- 
cya  austryacka  i    odstawiła  do    Paryża.     Później 
służył  w  armii  rossyjskiej;  r.  1852  Napoleon  Ill-ci 
powołał  go  do  Senatu.    Dom  B-ów  ma  za  dewizę: 
,Boie  wesprzyj  pierwszego  chrześcianina"    (,Dieu 
aide  au    premier  chrćtien*).  —  Sainte-Marthe: 
,Hi8toire    gónóalogiąue   de  la  maison  de  France." 
DeLa  Chenaye-Desbois  et  Badier:   „Diction- 
naire  de  la  noblesse  de  France,"    Paryż,    1863  r., 
\      t.  n.  '■ 

Bange,  stolica  okręgu  t.  im.,  w  departamencie 
francuskim  Maine  et  Loire,  na  prawym  brzegu  rz. 
'  Couasaon  (dopływ  Loary)  i  przy  drodze  żelaznej 
Ssamur-la-Plóche;  ma  zamek  z  X\'  stulecia,  fabry- 
ki  tkanin,  farbiarnie,  olejarnie,  ożywiony  handel 
draewem  i  zbożem,  3,569  m-ców.  Tu  marszałek 
francuski,  Gilbert  de  la  Fayette,  poraził  na  głowę 
d.  :22  marca  1421  r.  *"''•  ^ 


Bauges,  (les  B.),  górzysta  kraina  we  Francyi, 
obejmi^ąca  cały  kanton  Chatelard  w  departamencie 
Sabaudyi  i  przecięta  systematem  górskiego  strumie- 
nia Cheroa.  isrednie  wzniesienie  około  1,000  m., 
wszakże  liczne  szczyty,  z  łańcuchów  równoległych 
wybiegające,  sięgają  znacznie  wyżej  (M-t  Trólod 
2,179  m.).  Ludność  trudni  się  głównie  hodowlą 
bydła  rogatego  i  wyrabianiem  sera.  *"*•  •" 

Bauhln  Jan,  lekarz  i  botanik  (*  w  Bazylei 
1541— t  1613  w  Mompelgardzie),  był  on  uczniem 
Gessuera,  został  później  profesorem  retoryki 
w  Bazylei.  Powołany  przez  księcia  Ulryka  wirtem- 
berskiego  na  urząd  lekarza  przybocznego  (1570). 
Główną  jego  pracą  jest  wielki  spis  botaniczny:  ,  Hi- 
storia plantarum  uniyersalis",  w  3  częściach,  wydany 
przez  Chabraeu8'a  (1650 — 1651),  jak  na  owe  cza- 
sy, nader  skrzętnie  i  krytycznie  wielką  liczbę  roślin 
opisujący.  ''■'• 

Banłlin  Kacper,  brat  poprzedzającego,  również 
anatom  i  botanik  znakomity  (*  1560  w  Bazylei  — 
ł  tamże  1624).  W  rodzinnem  mieście,  po  ukoń- 
czeniu studyów  w  Padwie  i  Montpellier,  został  pro- 
fesorem botaniki  i  anatomii  (1588),  później  zaś 
(1614)  pierwszym  profesorem  medycyny  i  fizykiem 
naczelnym  miasta.  Jest  on  jednym  z  największych 
botaników  swego  czasu.  Sam  zbierał  rośliny  po 
Szwajcaryi,  Niemczech,  Włoszech  i  Francyi  i  za- 
poznał się  lepiej,  niż  ktokolwiek  przed  nim,  z  zio- 
łami tych  krajów.  Z  dzieł  jego  wymieniamy:  ,Phy- 
topinax"  (Basileae,  1596);  ,Pinax"  theatri  botanici" 
(Prancofort,  1623, 1671,1 735);  ,Prodromu8  theatri  bo- 
tanici"  (tamże,  1620,  2  wyd.wBazylei  1671);  ,Thea- 
trum  auatomicum"  (Prancofort,  1605,  1621,  1640). 
Już  za  czasów  swych  studyów  w  Paryżu  pod  Se- 
werynem Pineau  spostrzegł  był  i  opisał  zastawkę, 
oddzielającą  kiszki  grube  od  cienkich,  od  niego  też 
nazwaną,  choć  już  przed  nim  Fallopiusz  o  niej 
wspomina.  Przed  śmiercią  rozpoczął  wielkie  dzie- 
ło: ,Theatrum  botanicum",  którego  część  I-ą  tylko 
wydał  syn  jego  (1658  r.).  '^'" 

Bauhin  J  a  u  (C  a  c  p  e  r,  syn  poprzedzającego 
(•  w  Bazylei  1605  —  t  tamże  1685).  Był  on  rów- 
nież profesorem  medycyny  i  starszym  fizykiem  (le- 
karzem miejskim).  Wydał  botaniczne  dzid:a  swego 
ojca. — Do  życiorysów  wszystkich  Bauhin'ów,  porów. 
Hess:  .Kaspar  Bauhins  Leben  und  Charakter" 
(Basil.  18(30).  ^"-'■ 

Bauhina  zastawka,  (Yalmla  Bauhini  S.   Tulpii- 

S.  valv.  Ueococcałis  S.  vcdvula  coli),  nazwa  anatomi- 

cztia,  nadawana  fałdzie  błoniastej,  umieszczonej  na 

pograniczu  między  kiszką  grubą  (ślepą),    a  jelitem 

cienkiem  i  tak  ułożoaej,  że  zawartość  jelit  swobód-  . 

nie  do  kiszek  grubych  przechodzić  może,  ale  z  nich 

!  nie  powraca.     Składa  się  ona  z  dwóch  warstw  blo- 

'i  ny  śluzowej,    która  jeduą   powierzchnią    zwrócona 

j  jest  do  jelita  cienkiego,  drugą  do  kiszki  grubej.   ■"""■ 

BailMnia,  Bauhina.  Rodzaj  roślin,  ustano- 
wiony przez  Plumiera  (Nov.  gen.  t.  13),  na  cześć 
Jana  i  Kacpra,  braci  BauUinów,  lekarzy  i  botani- 
ków XVI  w.  Mależy  on  do  rodziny  Strąkowych — 
'Rr&zyMo^ft^ati  (Legumiiwsae-Caesalpinieae),  w  której 
stanowi  typ  plemienia  Bauhinieae.  Kwiaty  niofo- 
remne  przewrócone,    obupłciowe,  lub   rzadko  roz- 
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dzielno-płciowe.  Osadnik  kwiatowy  wklęsły,  rurko- 
waty lub  nieco  skręcony,  wewnątrz  wysłany  krąż- 
kiem gruczołowym.  Kielich  w  pąku  cały  lub  5- 
zębny,  w  czasie  kwitnienia  rozczepiający  się  nie- 
regularnie i  tworzący  niby  skrzydło  (spotka).  Ko- 
rona 5-platkowa,  w  przedkwitnieniu  dachówkowa- 
ta, w  taki  mianowicie  sposób  ułożona,  źe  płatek 
tylny  znajduje  się  u  sarmego  spodu;  płatki  albo 
wszystkie  prawie  równe,  albo  nierówne.  Pręcików 
10,  nitkami  mniej  więcej  zrosłych;  pylniki  zwrotne, 
2-woreczkowe,  dośrodkowe>  otwierające  się  w  dwie 
podłużne  szpary;  pręciki  te  bądź  wszystkie  są  ro- 
dzajne,  bądź  mniejsza  lub  większa  ich  liczba  (1 — 9) 
są  płonne,  przeobrażone  w  pręcikowia.  Zaląźm'a 
beztrzoukowa,  lub  częściej  trzonkowata,   utwierdzo- 


Fig.  66.  Ranhinia  aonminata 

aa  bądź  na  dnie  osadnika,  bądź  na  jego  ścianie 
przedniej,  opatrzona  niekiedy  gruczołem  ponad 
miejscem  jej  przytwierdzenia.  Zaląźnia  ta  zawiera 
dwa,  lub  liczbę  nieoznaczoną  zalążków  i  kończy  się 
Bzyjką,  ze  znamieniem  główkowałem  Inb  tarczowa- 
tem.  Owocem  jest  strąk  formy  i  konsystencyi  bar- 
dzo rozmaitej.  Bywa  on  stosownie  do  gatimków 
podługowaty  lub  równowąski,  prosty,  skośny  lub 
Bierpowaty,  błoniasty,  skórzasty  lub  mniej  więcej 
mięsisty,  już  to  nieotwierający  się,  już  otwierający 
w  dwie  łupiny,  wewnątrz  posiada  jedną  komorę 
lab  kilka  z  powodu  powstających  poprzecznych  prze- 
giród,  wyrastających  z  wnętrza  owocni.  Ziarna  są  ja- 
jowate, kuliste  lub  spłaszczone,  pod  swoją  skórą, 
mniej  lub  więcej  grubą,  zawierają  bielmo,  w  które- 
go osi  tkwi  zarodek  o  liścieuiach  płaskich  i  o  ko- 
rzonku krótkim,  prostym  lub  skośnym  i  zwykle  wy- 
stającym. Be  są  to  drzewa,  lub  krzewy,  prosto 
wznoszące  się,  lub  pnące  się,  o  pniach  obłych  lub 
mniej  więcej  regularnie  spłaszczonych,  czyli  zta- 
śmionycb.     Liście  pojedyncze,   jedno  -  lub   trzyner- 


wowe,  całe  lub  dwuklapowe,  najczęściej  zaś  dwu 
listeczkowe;  w  tym  razie  wierzchołek  ogonka  krót- 
kim cierniem  zakończony.  Przylistki  formy  rozma 
itej,  często  opadające.  Kwiaty  zebrane  zwykle 
w  grona  pojedyncze,  kątowe  lub  wierzchołkowe,  albo 
w  grona  rozgałęzione  baldaszkogronowo,  przy  pod- 
stawie często  opatrzone  w  pojedyncze  wąsy.  Tak; 
określony  rodzaj  B-a  składa  się  ze  1 25  gatunków, 
żyjących  w  strefie  gorącej  całego  świata;  obejmuje^ 
on  dawniejsze  rodzaje:  Casparia  R.,  Ameaia  Mut., 
Schnella  Radd.,  Catdotretus  Lour.,  Lacara  Spreng., 
PerleUa  Mart.,  Fhanera  Lour.,  PUeostigma  Hochstet., 
Lasióbema  Miq.  i  Canchenapou  Reed.  Z  powoda 
wielkiej  rozmaitości,  przedstawiającej  się  w  okM- 
kach  kwiatowych,  w  liściach  i  łodygach,  rodzaj 
B-a  rozdzielają  obecnie  na  11-ie  sekcyj,  a  miano- 
wicie:  1)  Pauletia,  2)  Perlobia,  3)  Admolobus,  4) 
Schnella,  5)  PUeostigma,  6)  LyiiphyUum,  7)  Amaria, 
8)  Casparia,  9)  Laxocalyx,  10)  Phanera  i  11)  La- 
siobema.  (Ob.  H.  Baillon  „Hist.  des  pi.'  II,  116). 
Z  gatunków  użytecznych  możemy  przytoczyć:  6. 
rariegata  L.,  drzewo  od  20  do  25'  wysokie,  rosną- 
ce w  Indyach  wschodnich,  gdzie  ją  często  hodują 
po  ogrodach,  jak  u  nas  po  cieplarniach,  dla  ozdo- 
by. Korzeń  jej  używany  bywa  w  niestrawno- 
śoiach  żołądka,  we  wzdęciach,  w  ozerwiwości, 
w  zawozgrzeniu  płuc  i  t.  p.;  kwiaty  na  przeczy- 
szczenie. B.  tomentosa  Ł.,  drzewo  najwyżej  15' 
wysokie  lub  tylko  krzew  krzaczasty,  rosnące  w  In- 
dyach i  na  Cejlonie;  posiada  lekarskie  własno- 
ści takież,  jak  gatunek  poprzedzający.  Z  ziam 
wytłacza  się  olej  doskonałych  własności.  Drzewo 
ma  białe,  ścisłe  i  bardzo  mocne,  używane  do  wy- 
rabiania rękojeści,  kół,  broni  i  t.  p.  B.  Lingua  DC. 
(6.  scandens  L.),  krzew  o  pniu  grubym  i  kąto- 
watym,  jakby  z  dwóch  wraz  zrosłych  powstałym, 
gładkim,  wspinającym  się  na  drzewa  i  dopiero  w  zna- 
cznej wysokości  rozdzielającym  się  na  liczne  gałęzie 
spłaszczone,  rozmaicie  pokręcone.  Jest  ona  pospo- 
litą po  gęstych  lasach  na  Molukkach;  kwitnie  pra- 
wie ciągle.  W  gąbozastem  drzewie  swem  zawiera 
wiele  soku  ścinającego  się  w  liposok,  mający  rói- 
ne  zastosowania;  liście  jadanemi  bywają  jako  ja- 
rzyna, a  gałęzie  służą  po  prostem  skręceniu  na  li- 
ny. Ameryka  i  Afryka  posiadają  również  użyteczne 
gatunki.  '•  *• 

Bankalis.  Puhar,  naczynie,  wyrabiane  ze  szkła 
w  sławnych  hutach  aleksandryjskich.  Tak  przy- 
najmniej wskazywać  się  zdaje  jeden  ustęp,  gdzie 
AteneuBz  (XI,  28),  wspominając  o  tern  naczynia, 
zwraca  uwagę  na  biegłość  rękodzielników  w  uroz- 
maicaniu jego  kształtów:  przytoczony  przezeń  poe- 
ta, Sopater,  nadaje  temu  naczyniu  epitet  tetrjiky- 
klos  (o  poczwórnym  obwodzie).  Wyraz  ten,  przy 
małej  przemianie,  pozostał  dotąd  w  językach  za- 
chodniej Europy,  jako  nazwa  pidiara:  bocal.  Zob. 
„Diction.  des  antią.'   Daremberga  i  Saglio.     "^  "• 

Baukides.  Obuwie  kobiet  greckich,  nadzwyczaj 
wykwintne,  barwy  szafranowej.  Z  okazyi  tego  obu- 
wia, komedyopisarz  Aleksis  tak  mówi  o  obyczajach 
ladacznic:  , Jeżeli  zanizka,  kładzie  korek  w  swe 
baukidy;  za  wysoka  wybiera  trzewiczki 
thron)  najcieńsze."    (U  Atenousza,  XIII). 
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Bani,  kwitnące  miasto  w  Ameryce  południowej, 
sr  rzeczypospolitej  Wenezuelskiej,  w  stanie  Zamora, 
na  prawym  brzegu  spławnej  rz.  Cojede,  powyżej 
uścia  jej  do  Portuguesy,  prowadzi  ożywiony  handel 
z  okolicami  llaaosów,  wzrasta  szybko  i  liczy  do 
9,500  m-ców.  *»■'•  S' 

Bauland,  nazwa  krainy  na  północy  w.  ks.  Ba- 
deńskiego,  przeciętej  rzeką  Tauber  (dopływ  Menu) 
i  stanowiącej  część  wyniosłości  frankońskiej;  pia- 
skowiec pokryty  jest  warstwą  wapienia  muszlowe- 
go.  A""  "• 

Baillit  (ramer.),  minerał  z  Islandyi,  zwany  je- 
szcze Krablitem  i  uważany  za  spat  polny  z  80% 
krzemionki,  nie  jest,  według  Zirkla,  samoist- 
nym gatunkiem,  ale  mieszaniną  spatu  polnego 
i  kwarcu.  "••'• 

Banlot  Jakób,  (inaczej  Baulieu,  de  Beau- 
11  e  u),  znany  zwykle  jako  Fróre  Jacque8,  zna- 
komity operator  kamienia  (*  1651  r.  w  Eteudonne, 
w  Franche  Comtó),  z  biednych  rodziców.  Wstąpił 
do  kawaleryi  jako  szeregowiec,  opuścił  wszakże  nie- 
zadługo szeregi,  zapoznawszy  się  z  wędrownym 
włoskim  litotomistą  i  operatorem  przepukliny,  nie- 
jakim P  a  u  1  o  n  i  m.  Ztgmował  się  tedy  sam  tym 
samym  procederem  w  południowej  Franoyi  i,  gdy 
sława  jego  wzrastać  poczęła,  przywdział  suknię  za- 
konną u  Franciszkanów, pod  imieniem  brata  Jakó- 
b  a.  w  r.  1688  wrócił  do  miejsc  rodzinnych,  w  1695 
do  Besancon  i  za  poradą  jakiegoś  duchownego  udał 
się  1697  r.  do  Paryża,  gdzie  pierwszy  prezydent 
parlamentu  polecił  lekarzom  i  chirurgom  w  Hdtel- 
Dieu  wypróbować  jego  metodę  operacyi  kamienia. 
Lecz  wrażenie,  które  tu  sprawił,  nie  było  dla  niego 
pomyślne.  Przekonano  się,  że  nie  posiada  żadnych 
wiadomości  anatomicznych,  że  narzędzia  jego  są 
toporne  i  że  z  60-u  operowanych  zmarło  25-u. 
Opuścił  tedy  ponownie  Paryż,  udał  się  pod  Orleans, 
potem  do  Akwizgranu,  Kolonii,  a  1699  r.  do  Ho- 
landyi;  powrócił  znów  do  Wersalu  i  tu  od  Duver- 
ney'a  nauczył  się  używać  sondy  żłobkowanej 
w  miejsce  kateteru.  Opuściwszy  Paryż,  był  1704  r. 
w  Holandyi  bardzo  przychylnie  przyjęty;  wybito  na- 
wet na  cześć  jego  medal.  Dzięki  wreszcie  pobyto- 
I  wi  jego  w  Holandyi,  stało  się,  że  anatom  i  chirurg 
tameczny,  R  a  u ,  poznał  się  z  jego  metodą,  popra- 
I  wił  ją  i  w  licznych  przypadkach  pomyślnie  zastoso- 
wał, nie  publikując  jej  wszakże.  Za  wstawienni- 
I  ctwem  F  a  g  o  n  a ,  lekarza  przybocznego  Ludwika 
XIV,  otrzymał  brat  Jakób  pozwolenie  operowa- 
nia w  całym  kraju  —  i  oto  znajdujemy  go  kolejno 
w  Lyonie,  Genewie,  Nancy,  Leodyum,  a  1712  r. 
w  Strassburgu  i  w  Wiedniu,  w  1713  we  Włoszech 
(w  Wenecyi,  Padwie,  Rzymie).  Syt  wędrownego 
łyda,  wrócił  do  Besancon,  gdzie,  nie  zastawszy  już 
nikogo  z  rodziny,  zamieszkał  u  przyjaciela  i  w  oi- 
ehości  zmarł  1719  r.  '""• 

I  Bania,   przyrząd  używany  w  garbarstwie  i  bia- 

I       łoskórniotwie,  jako  podkładka  pod  skóry,  oczyszcza- 
'       ne    z    włosów,     mięśni   i    innych    niepotrzebnych 
I       ozęśd.     Jest  to  pół-cylinder  z  dębowego  drzewa  lub 
lanego    żelaza,   jednym    końcem  oparty   o  ziemię, 
a  drugim  wzniesiony  na  koźle  odpowiednio  do  wzro- 
stu  robotnika.    Zwykle  kilka  skór  moczonych  i  do 


Fig.  56.  Błinnuui-Jeriohau  Elżbieta. 


wyprawy  przygotowanych  układa  się  na  B-ie,  w  ce- 
lu udzielenia  skórze  wyprawianej  pewnej  podkładki 
miękiej,  co  się  „podbaumowanlem"  nazywa.     ^-  •*• 

Bauman-Jorichau  Elżbieta,  artystka-malarka 
(•  w  Warszawie  d.  27  lipca  1818  r. — t  w  Kopen- 
hadze d.  11  lipca  1881  r.).  Uczyła  się  początkowo 
w  Warszawie,  gdzie  ojciec  jej  miał  fabrykę  kart. 
W  r.  1845  wystawiła  na  ówczesnej  wystawie  Sztuk 
Pięknych  w  Warszawie  swój  własny  portret.  Na- 
8tępm'e  wyjechała  do  Dusseldorfu  a  potem  do  Rzy- 
mu dla  ostatecz- 
nego wykształce- 
nia się.  Tam  wy- 
szła za  mąż  za 
słynnego  rzeźbia- 
rza duńskiego, 
Jensa  Adolfa  Je- 
richau  w  r.  1846, 
a  od  1849  stale 
zamieszkała  w 
Kopenhadze.  0- 
brazy  B.  chętnie 
nabywane  były  w 
Niemczech  i  Danii 
do  zbiorów  miło- 
śników sztuki.  Te- 
mata  były  obie- 
rane z  życia  ludu 
polskiego,  odtwa- 
rzała też  życie  po- 
toczne ludu  włoskiego,  duńskiego  i  szwedzkiego.  Na 
wystawie  paryskiej  w  r.  1867  był  jej  obraz:  epizod 
z  wojny  duńsko -niemiec.  z  r.  1864,  jedną  barwą,  spo- 
,  Bobem  kartonowym  wykonany,  figury  były  prawie  na- 
turalnej wielkości,  poprawnie  i  z  życiem  odmalo- 
wane. W  latach  1869  —  70  i  1878  —  4  wespół 
z  mężem  podróżowała  po  wschodzie,  Orecyi,  Tur- 
cyi  europejskiej,  azyatyckiej  i  Egipcie.  Wrażenia 
spisane  wydała  po  duńsku,  pod  tytułem:  ,Brodgede 
Reisebilder  of  Elizabeth  Jerichau",  edycya  ozdobio- 
na drzeworytami,  w  części  z  jej  rysunków,  w  czę- 
ści z  mężowskich,  ukończona  dopiero  po  jej  zgonie. 
W  r.  1881  w  Kunst-Yereinie  wiedeńskim  był  B. 
, Połów  ryb  we  Włoszech";  pisano  wówczas,  iż  pra- 
ce trójki  polskiej:  B.,  Siemiradzkiego  i  lisowskie- 
go, były  ozdobą  Kunst-Yereinu.  B.  nie  zrywała 
łączności  z  miastem  rodzinnem  i  krajem;  około  roku 
1847  wystawiała  prace  swe  w  teatrzyku  Dobro- 
czynności, z  przeznaczeniem  dochodu  na  cele  To- 
warzystwa Dóbr.  Zmarła  na  stanowisku  dyrek- 
torki Szkoły  Sztuk  Pięknych  w  Kopenhadze.   ^-  '*• 

Baumamia  groty,  w  księstwie  Bnmświckiem, 
okręgu  Blankenburskim,  na  północno-wschodnim 
stoku  Harcu,  w  pobliżu  wioski  Rtibeland.  Na  le- 
wym brzegu  rzeki  Bodę  wznoszą  się  strome  zbo- 
cza skaliste,  a  w  nich  44  m.  nad  powierzchnią  do- 
liny znajduje  się  wejście  do  labiryntu  pieczar  sta- 
laktytowych, złożonego  z  siedmiu  większych  i  kilku- 
nastu mniejszych  części.  W  jednej  z  nich  ciekawy 
słup  dźwięczący,  2Vj  m.  wysoki,  wydający  za  ude- 
rzeniem odgłos  przeciągły.  B.  g.  znane  już  były 
w  XY1  w.  (,Bumannsholl"),  pomimo  to  utrzymuje 
się  podanie,    że   je  odkrył  górnik  Baumann,  około 
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1670  roku.  —  W  pobliżu  podobna   jaskinia    Biels- 
htihle.  *"*••'• 

Baui&bacłl  v  o  u,  jeden  2  najstarszych  rodów 
•  beskich,  biorący  swe  nazwisko  od  miasta  B.  nad 
Puldą  i  podzielony  aa  kilka  gałęzi;  w  herbie  swym 
.posiada  księżyc  srebrny  z  dwiema  gwiazdami  złote- 
mi  w  polu  błękitoem.  Do  wybitniejszych  jego  człon- 
ków należĄ:  1 )  M  a  u  r  y  o  y  B.  z  linii  lenderszeidz- 
•kiej,  heski  mąź  stanu  {*  1789— t  1871);  studyował 
prfiwo  w  Marburgu,  od  r.  1848  do  1850  był  mi- 
nistrem sprawiedliwości;  po  powtórnem  objęciu  teki 
miuisteryalaej  przez  Hassenpfiuga,  został  B.  preze- 
sem najwyższego  sądu  w  Marburgu,  ale  wkrótce 
potem  podał  się  do  dymisyi,  nie  chcąc  uznać  znie- 
sienia konatytucyi,  i  zamieszkał  w  Kassel. — 2)  L  u- 
dwik  B.,  brat  poprzedniego  (*  1799  —  t  1883), 
początkowo  służył  w  wojsku,  podawszy  się  atoli 
wkrótce  do  dymiayi,  był  od  r,  1833  do  1837  człon- 
kiem sejmu,  gdzie  się  odznaczył  doskonałą  znajo- 
mością rzeczy  wojskowych.  W  roku  1848  wstąpił 
powtórnie  do  aejrau,  a  obrauy  marszałkiem,  bronił 
rządu  konstytucyjnego.  W  parlamencie  frankfurc- 
kim był  członkiem  umiarkowanej  partyi  liberalnej. 
Niezadowolony  z  obrotu  s[)raw  politycznych,  sprze- 
dał swój  majątek  i  wyjęci liit  do  Ameryki  północnej, 
gdzie  byl  w  Milwaukee,  jako  fermer  i  bankier,  kon- 
sulem niektórych  księstw  południowo-niemieckich. 
Napisał:  „Briefe  aus  den  Yereinigten-Staaten"  (Kas- 
sel, 18.^1,  1856).  "■- 

Banmbaoh  Rudolf  (•  1841  r.  w  Kranichfeld 
w  Turyngii],  poeta  niemiecki,  po  ukończeniu  stu- 
dyów  uniwersyteckich,  był  czas  jakiś  nauczycielem 
w  różnych  szkołach  auatryaekich.  Będąc  w  Tryes- 
cie  napisał  poemacik  „Ziatorog"  (1877),  osnuty 
na  podaniu  słowieńskiem.  Później  ogłosił  poematy: 
,Frau  Holde"  (1881),  ,I>er  Pate  des  Todes"  (1884), 
oraz  zbiory  liryk:  .Lieder  eiues  fahrenden  Gesel- 
len"  (1H7H),  ,Neue  Lieder  eines  fahr.  Gesellen' 
(If^Hrt),  „Spielmannstieder"  (1M82),  w  których  z  wiel- 
kim wdziękiem  i  naturalną  swobodą  opiewa  swa- 
wole i  przj-jemności  młodzieńczego  życia.  B.  za- 
równo w  liryce,  jak  i  w  epice,  dostraja  się  szczę- 
śliwie do  ducha  ponzyi  ludowej.  ^-  "• 

Baume.  l )  B.  i  e  s  D  h  m  e  s,  miasto  główne 
okręgu  t.  im.  w  departamencie  francuskim  Doubs, 
na  prawym  brzegu  tej  rzeki,  u  stóp  wzgórza  (5ć>2 
metr.)  malowniczo  jiołoźone,  ma  kopalnie  gipsu 
i  raiirtiiitru  czerwonego;  fabryki  zegarków,  garbar- 
nie, olejarnie,  kolegium;  2,841  m-ców.  Droga  że- 
lazna Besam,'on -MontbL^lliard.  —  2)  B.  les  Messi- 
eura,  wioska  w  depiinauiencie  francuskim  Jury, 
okręgu  Lons  le  Saunier,  w  głębokim  wąwozie  rzecz- 
ki Seille;  mii  kopalnie  gipsu,  grotę  stalaktytową 
i  slynue  niegdyś  opactwo.  Mazwa  obu  miejscowo- 
ści pocliodiii  od  klasztoru,  założonego  w  1)  dla  pa- 
nien Rzlachyekich,  a  w  2)  dln  mężczyzn  szlacheckie- 
go pochodzenia.  *"*•  s- 

Baume  Antoni  (*  17i»8— f  1804  r.  w  Paryżu). 
Jeden  z  najlepszych  przedstawicieli  okresu  chemii, 
zwanego  farmaceutycznym.  Był  właścicielem  apte- 
ki i  profesorem  w  Collóge  de  Pharmacie,  a  jedno- 
cześnie i  członkiem  akademii.  Zastanawiał  się  nad 
powinow!H';wc'm    podwójnem    i   jego  uwagi  w  tym 


względzie    dały    pochop  Bergmanowi    do   uło2euia 
sławnych  tabUc  powinowactwa.  Doświadczalnie  pra-    | 
cował    nad    eterem    (dwuetylowym),    który  jednak   i 
uważał   jeszcze    za   związek,   zawierający  w  soliio   | 
siarkę.     W  1762  r.  wydał:   ,Elóments  de  Pharma-    ' 
cie  theoretiąue  et  pratiąue",  jedne  z  najpierwszych    ' 
książek,    w  których  sztuka  aptekarska  zaczęła  być 
opierana  na  podstawach  naukowych.    Głównym   ty-   . 
tułem  do  popularności  jego  imienia  jest   podziałka 
areometru  (ob.),    oparta  wprawdzie  na  zasadzie  zu- 
pełnie dowolnej,  ale  która    w   użyciu  praktyoznem 
przetrwała  do  dnia  dzisiejszego.  ^''• 

Banmeister  Jan  Wilhelm,  znakomity  nie- 
miecki weterynarz,  profesor  hodowli  zwierząt,  oraz 
malarz,  (*  w  Augsburgu  27  kwietnia  1804  r.),  kształ- 
cił się  początkowo  pod  kierunkiem  swego  ojca,  bie- 
głego miniaturzysty  i  nauczyciela  rysunków.  Naj- 
więcej go  zajmowało  malowanie  zwierząt,  co  wrre- 
szcie  spowodowało  go  do  poświęcenia  się  wetery- 
naryi.  W  roku  1825  wstąpił  do  szkoły  weterynaryi 
w  Stuttgardzie,  a  po  ukończeniu  studyów  objął 
w  Gmiinden  posadę  weterynarza.  Od  r.  1831  był 
nauczycielem  w  akademii  rolniczej  w  Hohenheimie, 
od  roku  zaś  1839  powołany  został  do  Stuttgardu  aa 
profesora  weterynaryi  w  szkole,  w  której  pobierał 
naukę;  na  tej  posadzie  zaskoczyła  go  śmierć  w  1846. 
Wysoko  ceniony,  jako  praktyczny  weterynarz,  był  oraz 
autorem  licznych  dzieł  w  tym  przedmiocie,  z  któ- 
rych wymienimy  celniejsze:  ,Das  Handbuch  der 
landwirthschaftlichen  Thierkunde  und  Thierzuht  mit 
Holzschnitten,  3  Bde  Stuttgardt,  1843—47.  Pojedyn- 
cze części  tego  dzieła  wydane  zostały  oddzielnie,  j«k 
np.  ,Anleitung  zur  ausseren  Kenntniss  des  Pferdes" 
Stutgardt,  1845,  uzupełnione  przez  Rueffa  w  szóstem 
wydaniu  w  r.  1870;  — „Anleitung  zum  Betriebe  der 
Pferdezucht"  tamże,  w  r.  1845 — 4  te  wyd.  uzupeł- 
nione przez  Rueflfa,  tamże  w  r.  1874:  —  ,Die  Thier- 
iictzliche  Geburtshilfe,"  tamże  1844,  4-te  wydanie 
uzupełnione  przez  Rueffa,  tamże,  w  1878.  Wszyst- 
kie te  dzieła  objaśnione  są  licznemi  drzeworytami, 
wykonanemi  podług  własnych,  wybornych  rysunków 
autora.  **•  "*"- 

Baumeister  Karol  August,  (*  1830  r. — 
w  Hamburgu),  filolog  i  archeolog  niemiecki,  był 
do  r.  1882  radcą  ministeryalnym  w  Strasburgu. 
Ogłosił  drukiem  krytyczne  wydanie  Hymnów  Ho- 
mera (Lipsk,  1860),  ,Denkmaeler  des  klassischeu 
Altertums"  (Monach.  1884— 88,  68  zeszytów)  i  ,BU- 
derhefte  aus  dem  griechiscben  und  roemischen 
Altertum  fuer  Schueler"  (Monach.  1890).         «  »- 

Baumśs  Jan  Chrzciciel  Tym.teusz, 
profesor  me  lycyny  w  Montpellier  (*  20  stycznia 
1756  r.  w  Lunel),  promowany  na  doktora  1777  r., 
praktykował  zrazu  w  Saint-Gille  pod  Lunel,  potem 
w  Nimes,  gdzie,  pomimo  rozległej  praktyki,  napisał 
wiele  dzieł  cenniejszych,  które  rozgłos  jego  jeszcze 
bardziej  szerzyły,  i  pomiędzy  któremi  są  nagrodzo- 
ne przez  fakultet  parj'ski  i  przez  Sociśtó  royale  de 
medecine,  tak,  że  wreszcie  towarzystwo  rzeczone 
wyświadczyło  mu  zaszczyt,  prosząc,  aby  się  już  na- 
dal na  konkursach  o  nagrody  nie  ubiegał.  Napisa- 
ne w  ty.n  czasie  rozprawy  są:  ,De  Tusage  de  quin- 
ąuina  dans  les  fióvres    remittentes"    (1705),    która 


Digitized  by 


Google 


Baumgarten  Jaa  —  Baumgartea  Aleksander. 


185 


razem  z  odpowiedzią  na  temat:  „Determiner  p&r 
rob8ervation  ąuelłes  sont  les  maladies  qui  resul- 
teat  des  emanations  des  eaax  stagaantes  et  des 
paya  marecageuz'  (1789),  wydane  w  .Traitś  des 
fi^yres  remittentes,  et  des  indioations  qu'elles  four- 
ojssent  pour  l'uBage  de  ąuinąuina"  (2  tomy,  1821); 
dalej  nagrodzona  rozprawa  na  temat:  „Dóorire  la 
maladie  du  mósentóre  propre  aux  enfants  que  l'on 
nomme  vulgairement  oarreau"  (1788),  wydane  pó- 
źniej pod  tyt.  ,Traite  de  Tamaigrissement  des  en- 
fants accompagne  d'ółevation  et  de  dnrete  du  ven- 
tre"  etc.  (1806);  ,Memoire  sur  Tictóre  ou  jaunisse 
des  enfans*  (1788  i  2-e  wydanie  pod  zmienionym 
tytułem  1805);  „Des  conyulsions  des  enfaus";  ,Du 
vioe  sorofuleuK"  (praca  nagrodzona  1789  r.  i  2-e 
wyd.  1808).  W  1790  r.  opuścił  Nimes  i  po  świet- 
nym konkursie  otrzymał  katedrę  w  Montpellier. 
Tutaj  napisał:  „De  la  phtisie  pulmonaire";  „Essai 
d'un  systóme  chimiąue  de  la  Seience  de  rhomme' 
(przełożona  na  niemiecki  przez  Karstena);  „Fonle- 
mens  de  la  science  móthodique  des  maladies,  pour 
servir  de  soite  a  TEssai  d'un  systóme"  etc;  .Traitó 
elómentaire  de  patologie"  etc,  4  tomy.  W  dziele 
tem,  po  zupełnym  przewrocie,  jakiemu  chemia  za 
jego  czasów  uległa,  oparł  nową  patologiczną  teo- 
ryę  na  chemii,  rozdzieliwszy  np.  choroby  między 
innemi  na  Calorinóses,  Oxygenóses  i  t.  d.;  nie  zna- 
lazł wszakże  zwolenników.  Niezmordowanie  czynny 
jako  lekarz,  nauczyciel,  pisarz  i  stały  sekretarz 
utworzonej  przez  niego  „Societó  de  módecine  pra- 
tiąue",  ogłosił,  oprócz  mnóztwa  artykułów  w  róż- 
nych pismach,  oraz  niewymienionych  tutaj  utworów 
poetycznych  i  politycznych,  jeszcze  następujące  pra- 
ce: „Topographie  de  la  viUe  de  Nimes  et  de  sa  ban- 
lieue",  wespół  z  Vincensem  (Nimes,  1802); 
„Traitć  de  la  premierę  dentition  et  des  maladies 
qui  Taccompagnent  et  la  suiyent"  (1806),  przekład 
angielski  w  New- Yorku,  1841;  ,De  Tinstruction 
publiąue  dans  ses  rapport'8  aveo  l'enseignement8  des 
scienoes ....  et  de  la  medecine  en  particulier" 
(1814).  Oprócz  tego,  był  on  autorem  całego  sze- 
regu mów  pochwalnych  (ńloges),  wygłaszanych 
w  wyżej  wyniienionem  towarzystwie  lekarskiem, 
między  niemi  zwłaszcza  na  B  artheza  (1807, 
1816)  i  Marka  Antoniusza  Petita  (1812),  oraz 
„Notices  necrologique8''  (Montpellier,  1813).  B. 
zmarł  w  1828  r.  19  lipca.— Po  rów  n.:  „Biographie 
m^całe*  T.II,  p.  66.  Gol  fi  na  w  „Ephemer.  mód. 
de  Montpellier"  (1828).  —  Beaugrand  u  De- 
ohambre'a,  Querard.  „France  litteraire"  I.  ^  "^ 

Banmgarten.  l)  B.,  wieś  na  Szląsku  pruskim, 
w  regencyi  wrocławskiej,  okręgu  Frankenstein,  przy 
drodze  bitej  z  Frankenstein  u  do  Warty;  ma  kopal- 
nie chryzoprazu  (odmiana  chalcedonu)  i  magnezytu. 
W  1813  "r.  był  tu  obóz  ©szańcowany  wojsk  sprzy- 
mierzonych.—2)  B.  pod  Pragą  czeską,  ob.  Obora 
Owenecka.  And.  s. 

Banmgarten  Jan  Chrystyan  Bogumił 
(•wLuzacył  1705 — t  w  Schassburgu  w  ziemi  Sie- 
dmiogrodzkiej 1843  r.).  Publikował:  „Sertum  lip- 
ńcnm",  rodzaj  arboretum  roślin  hodowanych  w  oko- 
licach Lipska  (Lipsk,  1790);  „Flora  lipsiensis  et 
Bnnmeratio   stirpinm  Magno  Transsilyaniae    princi- 


patui  praeprimis  indigenarum"  etc,    4  vol.,  in  8-o 
(Yindeb.,  1816—46).  ■»•  *■ 

Baumgarten  Zygmunt  Jakób,  (*  1706  r.— 
f  1757  r.),  teolog  niemiecki  kościoła  protestan- 
ckiego,  od  r.  1734  profesor  uniwersytetu  w  Halli. 
W  pismach  swoich:  „Theologisohe  Bedenken'  (1743— 
50),  „Ausziig  der  Kirchengeschichte"  (1743 — 46, 
3  tomy),  „Eyangelische  Olaubenslehre"  (1759,  2  t.) 
i  t.  d.,  zajął  B.  stanowisko  pośrednie  między 
pietyzmem  Spenera  i  Francka  i  krytycyzmem 
Wolfa.  "•  6- 

Banmgarten  (Aleksander,  Gottlieb)  brat 
Jakóba,  filozof  niemiecki  z.  w.  (*  1714  r. — -j- 1762^ 
roku),  kontynuator  Wolfa,  podobnie,  jak  Wolf  był 
kontynuatorem  Leibnitza.  Główna  jego  zasługa  po- 
lega na  dopełnieniu  filozofii  poprzedników  systema- 
tycznym wykładem  estetyki.  Jak  psychologia  e  m- 
piryczna  występige  po  raz  pierwszy  u  Wolfa, 
obok  psychologii  racyonalnej,  tak  u  B-a  po  raz 
pierwszy  znajdujemy  estetykę,  postawioną  obok 
logiki.  Rozdział  psychologii  u  Wolfa,  raczej  teore- 
tycznie niż  praktycznie  przeprowadzony,  u  B-a  wy- 
raża się  już  w  zastosowaniach.  Estetyka  jest  dla  nie- 
go jeszcze  wogóle  teoryą  wrażeń  zmysłowych,  ale 
pierwszy  on  stworzył  ten  wyraz  i  dał  bodźca  do 
używania  go  w  dzisiejszem  ściślejszem  znaczeniu, 
teoryi  piękna.  Pojęcie  piękna  wywodzi  B.  z  poję- 
cia doskonałości.  Piękno  jest  doskonałością,  ujętą 
zmysłami.  Nie  jest  jednakże  i  władza  sądzenia 
pozbawioną  udziału  w  rozpoznawaniu  piękna.  We 
właściwej  metafizyce  trzyma  się  B.  Leibnitza,  ści- 
ślej niż  Wolf.  Studyował  filozofię  i  teologię  w  Halli,^ 
w  1740  r.  został  profesorem  filozofii  we  Frankfur- 
cie nad  Odrą,  gdzie  też  przez  resztę  życia  praco- 
wał. Wydał:  „Metaphysica"  (Halle.  1739),  „Ethica 
pbilosophica"  (Halle  1740),  i  „Aestbetica*  (Francfr. 
1750 — 58  2  t.),  dzieło  niewykończone  z  powodu 
śmierci.  Podręczniki  te  były  bardzo  cenione  przez 
współczesnych,  dla  swej  ścisłości  i  drobiazgowej  sy- 
stematyczności, zwłaszcza  „Metaphysica",  która 
miała  7  wydań.  Życiorys  Ba  opracował  pierwszy 
jego  uczeń  Meier:  F.  G.  Meier.  „Banmgartens  Le- 
ben  u.  Schriften"  (Halle  1763),  który  też  wydał,, 
na  podstawie  wykładów  B-a  „Anfangsgriinde  aller 
schonen  Wissenscbaften"  (1748 — 50,  3  t.),  następ- 
nie J.  Schmidt:  „Leibniz  u.  Baumgarten  (Halle, 
1874).  ■'•  o- 

Baumgarten  Michał  (•  1812  r.— f  1889  r.), 
teolog  niemiecki  kościoła  protestanckiego,  wypę- 
dzony ze  Szleswigu  w  r.  1848  za  sympatye  nie- 
mieckie, został  (1850)  profesorem  teologii  w  Ro- 
stoku.  Pomimo  ściśle  luterańskiego  stanowiska,  ja- 
kie B.  zajmował,  zarząd  meklemburski  do  spraw 
kościelnych  upatrzył  w  pismach  jego  odstępstwa 
od  prawowiemości,  gdyż  nie  godził  się  na  ówczesne 
porządki  hierarchiczne,  i  profesurę  mu  odebrał;  gdy 
zaś  6.  bronił  pismem  swej  niewinności,  wytoczono 
mu  proces  prasowy  i  dwukrotnie  skazano  go  na  karę 
więzienia.  Z  prac  jego  teologicznych  ważniejsze  są: 
„Apostelgeschichte"  (1852,  2  tomy),  „Die  Geschich- 
te  Jesu"  (1859),  „Kirchliche  Zeitfragen"  (1873). 
i  inne.  ^-  •*• 

Banmgarten  Aleksander,  syn  Karola,  gene^ 
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rał  wojska  russkiego,  pocbodzi  z  rodziny  estońskiej, 
<•  1815  —  t  4  maja  1883).  Wyksatałcenie  ode- 
brał w  korpusie  paziów;  w  r.  1833  został  chorą- 
żym w  Lmaiłowskim  pułku  gwardyi;  w  r.  1838 
ukończył  akademię  wojskową;  w  r.  1840  został 
porucznikiem  w  głównym  sztabie  gwardyi;  jedno- 
cześnie posłano  go  na  Kaukaz,  gdzie  przebywał 
do  sierpnia  r.  1841,  biorąc  udział  w  wielu  potycz- 
kach z  góralami.  W  r.  1849  B.,  jako  pułkownik 
czemihowskiego  pułku  piechoty,  razem  z  dywizyą 
gen.  Paniutina,  odbył  kampanię  węgierską  i  szcze- 
gólnie się  odznaczył  w  bitwach  pod  Komarnem  i  Te- 
meszwarem.  25  gruduia  1858  r.  B.,  jako  dowódca 
Tobolskiego  pułku  piecnoty,  zjednał  sobie  sławę 
odparciem  18,000  turków  pod  Czetati,  za  co  otrzy- 
mał order  ś-go  Jerzego  3-go  stopnia.  Następnie 
poraził  turków  pod  Turnem  podczas  ich  przeprawy 
pnez  Dunaj.  W  r.  1854  —  55,  jako  dowódca  bry- 
gady, znajdował  się  na  załodze  w  Sebastopolu.  Od 
roku  1858—1862  był  naczelnikiem  Mikołajewskiej 
akademii  głównego  sztabu;  17  kwiet.  1874,  został 
B.  generał-adjutantem,  następnie  członkiem  rady 
wojennej,  prezesem  głównego  komitetu  szpitali  woj- 
skowych, a  ostatniemi  czasy  był  prezydującym 
w  ToTwarzystwie  Czerwonego  Krzyża.  (,Busska 
«ncykl.'').  •••  ^ 

Baumgartea  Hermann,  (*  1825  r.),  historyk 
niemiecki,  od  r.  1861—72,  profesor  historyi  przy 
politechnice  w  Karlsruhe,  później  przy  uniwersyte- 
cie w  Strasburgu;  oprócz  wielu  prac  pomniejszych, 
drukowanych  w  specyalnycb  czasopismach,  ogłosił: 
.Geschichte  Spaniens  vom  Ausbruch  der  franz.  Be- 
Yolution  bisaufunsere  Tage"  (1865—71,  3  tomy), 
aDie  religioese  Entwickelung  Spaniens"  (1875  r.), 
i  Mika  innych,  ■  ® 

Baomgartnor  Andrzej,  przyrodnik  (*  1793  r. 
w  Priedbergu  w  Czechach  —  t  1865),  od  r.  1810 
kształcił  się  na  uniwersytecie  wiedeńskim,  w  1815 
został  asystentem  katedry  filozofii,  w  r.  1816  ma- 
tematyki i  fizyki,  w  r.  1817  profesorem  fizyki  w  li- 
ceum ołomunieckiem,  gdzie  napisał  „Areometryję" 
(1820)  i  , Mechanikę  w  zastosowaniu  do  sztuk  i  rze- 
miosł." W  r.  1823  objął  wykłady  fizyki  w  uni- 
wersytecie wiedeńskiem,  których  owocem  było  dzie- 
ło „Naturlehre"  (3  t.  1823,  do  1842  r.  7  wydań), 
używane  jako  podręcznik  w  wielu  uniwersytetach 
niemieckich,  a  zarazem  miewał  odczyty  niedzielne 
z  mechaniki  dla  rzemieślników.  Wespół  z  Ettings- 
bausenem  wydawał:  .Zeitsohrift  fur  Physik  imd 
Mathemetik"  (10  t.  1826—1832),  które  następnie 
prowadził  p.  tyt.:  „Zeitschrift  fur  Physik  und  ver- 
wandte  Wissenschaeften"  sam  (4  tomy,  1832  —  37), 
a  potem  wraz  z  Ilolgerem.  Z  powodu  uporczywej 
choroby  gardła  opuściwszy  uniwersytet,  został  dy- 
rektorem fabryk  rządowych  porcelany  i  szkła,  a  na- 
stępnie otrzymał  naczelne  kierownictwo  fabryk 
tytoniu  w  państwie  austryackiem ;  w  r.  1876  po- 
wierzono mu  zakładanie  telegrafów  elektrycznych, 
a  w  r.  1847  zwierzchnictwo  nad  budową  dróg  że- 
laznych. Po  wypadkach  marcowych  1848  r.  objął 
ministeryum  górnictwa  i  robót  publicznych,  które 
wszakże  wkrótce  złożył  i  został  dyrektorem  wy- 
działu w  ministeryum  finansów.    W  r.  1851  objął 


znów  ministeryum  handlu,  przemysłu  i  robót  pu- 
blicznych, a  w  tymże  czasie  został  prezydentem 
austryackiej  akademii  nauk,  której  wiceprezyden- 
tem był  już  od  lat  kilku.  Płacę,  2,500  złotych 
austr.,  do  tego  ostatniego  stanowiska  przywiązaną, 
przeznaczał  na  zachętę  do  badań  meteorologicznych 
w  Austryi.  W  roku  1854  otrzymał  tytuł  barona, 
a  w  r.  1855  opuścił  ministeryum  i  zajmował  się 
już  odtąd  tylko  pracami  naukowemi.  Ogłosił  je- 
szcze: „Die  mechauische  Theorie  der  Warme" 
(1864).  "  "• 

Batimgartner  Karol  Henryk,  lekarz  (*  1798 
w  Phorzheim  w  Badeńskie.!!),  medycyny  uczył  się 
w  Tubiudze  i  Heidelbergu,  jako  uczeń  O  me  i  i  na, 
Cheliusa,  Tiedemanna,  Couradiego; 
w  ostatniem  mieście  promowany  1818  r.  Został 
lekarzem  pułkowym  (1820),  potem  profesorem  kli- 
niki w  Freiburgu  badeńskim  (od  1824),  w  18H2  r. 
przeniesiony  w  stań  spoczynku.  Z  dzieł  jego,  ma- 
jących za  przedmiot  flzyologię  i  terapię,  przytoczyć 
wypada:  „Ueber  die  Natur  und  Behandlung  der 
Fieber"  (Preiburg,  1827);  .Dualistisches  System  der 
Medicin  oder  Lehre  Ton  den  Gegensatzen  der  Ki  af- 
te"  (Stuttgard,  1835  —  37);  „Krankenphysionomik" 
z  atlasem,  z  72  kolorowanemi  portretami  (Stuttgard, 
1841  —  52);  „Grundziige  zur  Physiologie  und  zur 
allgemeinen  Krankheits  und  Heilungslehre"  (1842); 
„Neue  Untersuchungen  in  den  Gebieten  der  Physio- 
logie und  praktisohen  Heilkunde"  (Freiburg,  1845); 
.Beobachtungen  iiber  die  Nerven  und  das  Blut" 
(1830);  ,Handbuch  der  speciellen  Krankheitslehre" 
(1842);  ,Neue  Behandlungsweise  der  Lungenent- 
ziindung  und  anderer  Brustkraakheiten  nebst  einer 
Darstellung  der  Abortivmethode"  (Stuttgard,  1850); 
„Lehrbuch  der  Physiologie"  (Stuttgard,  1853), 
z  atlasem.  '"'• 

Banmgartner  August,  (*  9  listop.  1814  w  Mo- 
nachium —  t  tamże  29  wrześ.  1862).  kompozytor 
i  pisarz  muzyczny.  W  grze  fortepianowej  kształcił 
się  u  Kalchera,  teoryę  muzyczną  studyował  pod 
kierunkiem  Holtza  i  Etta.  B.  komponował  głównie 
utwory  religijne:  (msze,  psalmy,  requiem),  upra- 
wiał wszakże  i  świecką  muzykę.  Z  dzieł  teorety- 
cznych napisał:  „Kurzgepassten  Anleitung  zur  mu- 
sikalischen  Stenographie"  (Monachium,  1853,  część 
I-sza,  przy  wykończeniu  cz.  2-ej,  śmierć  go  zasko- 
koczyła),  i  .Geschichte  der  musikalischen  Notation" 
(Monach.,  1856).  B.  umarł  na  stanowisku  dyrektora 
chórów  kościoła  ś-tej  Anny  w  Monachium.   *•  '"'"• 

Baumliolder,  miasto  w  pruskiej  prowincyi  Nad- 
reńskiej,  regencyi  Trewirskiej,  okręgu  S-t  Wendol, 
366  m.  nad  p.  m.  Walcownie  żelaza,  kopalnie 
i  szliflernie  agatu;  ruiny  zamku  Lichtenberg,  2,000 
m-ców. 

Baumker  Wilhelm,  ('25  pażdzier.  1842  r. 
w  Elberfeld),  znakomity  współczesny  pisarz  mu- 
zyczny. Po  ukończeniu  w  Miinster  i  Bonn  studyów 
teologicznych  i  filologicznych,  został  w  Kolonii  wy- 
święcony na  księdza  (1867  r.).  B.  jest  autorem 
wielu  cennych  dzieł,  oraz  współpracownikiem  kilku 
poważniejszych  pism  muzycznych  niemieckich.  Na- 
pisał on:  „Palestryna"  (Freiburg,  1877  r.),  ,Orlan- 
dus  Lassus"  (Preiburg,    1878   r.),  „Zur  Geschiclite 
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der  Tonkanst  in  Deutachland"  (Freiburg,  1881  r.), 
studyum  ,Der  Totentaaz'  (Frankfurt  1881  r.),  i  zna- 
komite dzieło:  ,Daa  katholische  deutsche  Kirchen- 
lied  in  seinen  Siagweisen  von  friihesten  Zeiten  bis 
gegen  Eade  des  XVII  Jatarh.*,  z  nutami  i  źródłowe- 
mi  objaśnieniami  arctaelogioznemi  1888  r.,  (tom  dru- 
gi jest  uzupełnieniem  tai^iegoi  dzieła,  zaczętego 
przez  Meistera;  nowe  wydanie  I-go  tomu,  przero- 
bione i  uzupełnione,  wyszło  we  Freiburgu  1886  r,). 
Od  1880  r.  B.  zajoiige  stanowisko  inspektora  szkół 
w  Niederkriichten.  *•''"• 

Baumkiroher  (Pamkircher,  Pemkiroher) 
Andrzej  (*  około  1420 — f  1471),  wódz  niemiec- 
ki, pochodzenia  styryjskiego,  odznaczał  się  olbrzy- 
mią siłą  fizyczną.  W  r.  1447  był  hetmanem  ce- 
sarskim w  Szlaning  (na  Węgrzech).  Za  nsługi,  od- 
dane cesarzowi  Fryderyko  .yi  III  podczas  oblężenia 
Nowego  Miasta  pod  Wiedniem  (r.  1452),  mianowa- 
ny był  hrabią  Presburga  i  obdarzony  tytułem  ba- 
rona. W  r.  1454—1457  służył  królowi  Władysła- 
wowi Pogrobowcowi  i  hrabiom  Cyllejskim  przeciw 
cesarzowi,  ale  po  śmierci  Władysława  przeszedł  na 
stronę  cesarską.  W  r.  1462,  gdy  cesarz  oblężony 
był  przez  wiedeńczyków  na  zamku  wiedeńskim,  B. 
przywołał  na  pomoc  króla  czeskiego,  Jerzego  Podie- 
brada.  Gdy  zaś  cesarz  nie  uiścił  się  ze  swych 
zobowiązań  pieniężnych,  B.  przeszedł  na  stronę  Ma- 
deja Korwina  w  r.  1463,  a  w  r.  1468  zorganizo- 
wał w  Styryi  rokosz  przeciw  cesarzowi,  który  atoli 
wkrótce  stłumiony  został;  jednakże  B.  nie  złożył 
oręża  i  odniósł  nad  wojskami  cesarskiemi  zwycię- 
stwo pod  .Fiirstenfeld  w  r.  1469.  W  r.  n.  spór  jego 
z  cesarzem  był  załatwiony  i  ogłoszona  ogólna  am- 
nestya.  Mimo  to,  w  r.  1471,  zwabiony  do  Hradou 
(3ratz),  został  schwytany  i  stracony.  Na  synach 
jego,  Wilhelmie  i  Henryku,  wygasł  ród  B-ów.  — 
P.  Krones:  ,Zeugenverh6r  iiber  B-s  Thatenleben 
und  Ende*,  w  .Zeitschrift  fiir  die  oesterr.  Gymna- 
aien"  1871  r.  «• 

Baumstark  Antoni,  (*  1800  r.— t  1876  r.), 
filolog  niemiecki,  od  r.  1836  profesor  uniwersytetu 
freiborskiego;  wydał  z  krytycznemi  komentarzami 
Cezara  (1828,  3  tomy),  Kuroyusza  Bufa  (1829  r.), 
i  kilku  innych  klasyków,  oraz  w  niemieckim  prze- 
kładzie: „Blueten  der  grieohischen  Dichtkunst" 
(1840—41,  6  tom.),  i  ,Blueten  der  roemischen  Dicht- 
konst"  (1841  r.  4  tomy);  nadto  kilka  prac  treści 
pedagogicznej,  np.  ,F.  A.  Wolf  und  die  gelehrte 
Schnie"  (1864),  i  pod  pseudonimem  Hermanna  von 
Busche  .Populaeres  Staat8lexicon"  (1847—51). 

Baumstark  Edward,  brat  Antoniego,  wybitny 
ekonomista  niemiecki,  (*  28  marca  1807  r.  w  Sinz- 
heim  w  Badeńskiem).  W  r.  1828  habilitował  się 
jako  prywat-docent  nauk  kameralnych  przy  uni- 
wersytecie w  Heidelbergu,  zkąd  w  r.  1838  powo- 
łany został  do  uniwersytetu  w  Greifswaldzie  w  Po- 
meranii. Tu  zrazu  był  profesorem  nadzwyczajnym, 
w  roku  zaś  1843  r.  mianowany  profesorem  zwy- 
czajnym nauk  ekonomicznych,  objął  jednocześnie 
dyrekcyę  akademii  państwowo-rolniczej  w  Eldenie, 
istniejącej  przy  tymże  uniwersytecie  do  r.  1876.  Przez 
.  zreformowanie  planu  nauk  te)  akademii,  w  której 
wiele  młodzieży  z  I^ęztwa  Poznańskiego  czerpało 
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swą  wiedzę  rolniczą,  pokąd  założoną  nie  została 
szkoła  rolnicza  z  Żabikowie,  B.  położył  poważne 
zasługi.  Poglądy  jego  w  tym  kierunku  streszczają 
dwie  jego  następujące  prace:  ,EinIeitung  in  das 
wissenschaftliche  Studium  der  Landwirtschaft"  (Ber- 
lin, 1858)  i  ,Die  Konigl.  staats  und  landwirtschaft- 
liche  Akademie  Bldena"  (Berlin  1870).  W  roku 
1848,  wybrany  do  pruskiego  zgromadzenia  narodo- 
wego, zajmował  w  niem  wybitne  stanowisko,  jako 
przywódca  prawicy— w  r.  1859  zajął  miejsce  w  Izbie 
Panów,  jako  przedstawiciel  uniwersytetu  Greifkwaldz- 
kiego.  Z  dawniejszych  prac  jego  naukowych  na 
uwagę  zasłużyły:  Staatswissenschaftliche  Yersuche 
iiber  Staatskredit"  (Heidelberg  1833)  i  „Encyklo- 
padie  der  Kameralwissensohaften'  (tamże  1835). 
Objąwszy  dyrekcyę  akademii  w  Eldenie,  w  r.  1848 
założył  wydawnictwo  „Boczników  tejże  akademii", 
w  których  drukował,  między  innemi,  w  odbitce 
w  r.  1850  w  Greifswaldzie  wydaną,  wyczerpiyącą 
przedmiot  pracę:  ,Zur  Einkommen  steurfrage".  Roz- 
prawa jego  „Zur  Geschiohte  der  arbeitenden  Klas- 
sen"  (Greifiawald  1853),  również  na  zaznaczenie 
zasługuje.  °'-  •'■ "  '• 

Banmstark  Beinhold  (*  1831  we  Freiburgu 
w  Bryzgowii),  polityk  i  historyk  niemiecki;  po  ukoń- 
czeniu studyów  prawnych,  został  (1857)  urzędni- 
kiem sądowym  w  Konstancyi;  w  r.  1869  nawrócił 
się  do  katolicyzmu  i  stał  się  wybitnym  członkiem 
stronnictwa  ultramontańskiego  sejmu  badeńskiego, 
później  wszakże  od  niego  się  oddalił;  w  r.  1884 
został  radcą  sądu  krajowego  we  Freiburgu.  Ogło- 
sił drukiem  wiele  pism  treści  polityczno-religijnej, 
jak  np.  „Gedanken  eines  Protestanteu  ueber  die 
paepstliohe  Biuladung  zur  Wiedervereinigung"  (1868; 
13-te  wyd.  1869);  ,Un3ere  Wege  zur  kathol.  Ktr- 
che"  (1870),  ,Die  kath.  Yolkspartei  inBaden"  (1870); 
„Plus  ultra;  Sohioksale  eines  deutscben  Katholiken 
1869 — 82*  (1883)  i  inne.  Jego  prace  historyczne 
i  literackie  dotyczą  przeważnie  Hiszpanii:  ,Don  Fr. 
de  Queveda«  (1872),  .Kolumbus"  (1874),  „Isabela 
von  Kastilien"  (1874)  i  najważniejsza  z  nich:  ,Die 
spanische  Nationalliteratur  im  Zeitalter  der  habs- 
burgischen  Koenige"  (1877). 

Bannach,  prawy  dopływ  Menu  w  Frankonii  niż- 
szej, ma  źródła  na  wschodnich  stokach  Hassbergu, 
u  stóp  wzgórza  Laub-Hiigel  (504  m,)i  zamku  Wild- 
berg,  płynie  ku  południc- wschodowi  doliną  malo- 
wniczą, znakomicie  uprawną  i  gęsto  zaludnioną  i  po- 
wyżej Bamberga  wpada  do  Menu,  ubiegłszy  53  km. 
W  pobli^/U  uścia  leży  miasteczko  B.,  z  kaplicą  Ma- 
ryi Magdaleny,  ściągającą  licznych  pątników,  i  z  ru- 
inami zamku  Stufenberg,  należącego  niegdyś  do 
książąt  Meranu  i  zburzonego  w  1552  r. 

BaTine  (de  la)  dyplomata  francuski,  odegrał 
ważną  rolę  przy  negocyacyach  wiedeńskich  r.  1735. 
Pierwszą  konferencyę  odbył  14  sierpnia  z  ministra- 
mi austryackimi,  Zinzendorfem  i  Bartensteinem,  w  kla- 
sztorze pod  rogatkami  Wiednia  i  dał  do  zrozumie- 
nia, że  Ludwik  XV  chętnie  przystąpi  do  rokowań, 
ale  pod  warunkiem,  że  Lotaryngia  i  Bar  będą  od- 
stąpione dożywociem  królowi  polskiemu,  Stanisła- 
wowi Leszczyńskiemu,  a  po  jego  śmierci  przejdą 
do    korony   francuskiej;   w  zamian   Król   francuski 
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obowiązywał  się  zagwarantować  sankoyę  pragmaty- 
czną (ob).  Negocyacyom  zaszkodził  kardynał  Fleu- 
ry,  okaząjąo  zbytni  pośpiech  w  dąiłeniu  do  poko- 
ju, i  B.  zdoła}  jedynie  otrzymać  dla  Leszczyńskiego 
prowincyę  Bar  z  obietnicą  odstąpienia  Lotaryngii 
w  razie  odziedziczenia  przez  księcia  lotaryńskiego 
Toskanii,  po  śmierci  ostatniego  Medyceusza  (co  zre- 
sztą nastąpiło  w  rokn  1737).  Preliminaryjny  ten 
układ  został  podpisany  „snb  spe  rati*  3  listopada, 
poczem  B.  powrócił  do  Paryia.  D'  HauB3onville: 
,Histoire  de  la  rćunion  de  la  Lorraine  k  la  Fran- 
ce,* Paryż,  1860,  t.  IV.  '• 

Bannscheidtyzm.  Postępowanie  lecznicze,  prze- 
sadnie metodą  lekarską  nazwane,  a  wymyślone  przez 
nielekarza,  lecz  mechanika,  Baunsoheidta  Karola 
w  Endenach  pod  Bonn.  Jak  wynalazca  opowiada, 
był  on  chory  na  reumatyzm  i  po  pokłóoiu  przez 
komary  doznał  znakomitej'  ulgi.  Otóż  wpadł  na 
myśl  leczenia  chorób  sztuoznem  nakłówaniem  skó- 
ry i  nacieraniem  miejsc  nakłótych  olejkiem  dra- 
żniącym. W  tym  celu  wymyślił  narzędzie  bardzo 
proste,  bo  złożone  z  guzika  uzbrojonego  kilkunastu 
szpilkami,  umieszczonego  w  rurce  drewnianej,  z  któ- 
rej, za  naciśnięciem  sprężyny,  wyskakige  i  przyło- 
żony do  ciała,  według  woli,  lżej  lub  mocniej  skórę 
rani.  Przyrząd  ten  nazwał  ,Wzbudzaczem  życia' 
(Lebenswecker).  Miejsca  nakłóte  naciera  jakimś 
olejkiem  drażniącym  (prawdopodobnie  rozcieńczonym 
olejkiem  krotonowym);  te  okrywają  się  wysypką 
swędzącą,  czerwoną.  Jest  to  więc  oddawna  znane 
działanie  rewulsyjne.  Pod  szumną  nazwą  „nowej 
metody,"  sławiono  B.  w  broszurach  popularnych, 
jako  środek  uniwersalny.  '■■• 

Batmtowski  zdrój  v.  Barguziński.  We 
wschodniej  Syberyi,  w  obwodzie  Zabąjkalskim,  przy 
uściu  rzeki  Zipy  do  jeziora  Baunt,  położonego  na 
znacznej  wysokości.  O  470  wiorst  na  północo-wschód 
od  miasta  Barguzińska,  śród  wysokich,  skalistych  gór, 
wytrysKuje  zdrój  cieplicy  siarozanej  o  temperaturze 
przeszło  70"  R.  Urządzeń  kąpielowych  żadnych, 
zdrój  odwiedzany  bywa  tylko  przez  okolicznych  Tun- 
guzów. Klimat  surowy,  jezioro  Baunt  zamarza  już 
w  październiku.  '*'•  *•  ^• 

Baut  Ro  d  i  o  n,  syn  Krystyna  (*  1667—  1 1717), 
generał  russki.  Pochodził  z  Holsztynii.  Z  początku 
służył  w  wojsku  szwedzkiem,  lecz  podczas  oblęże- 
nia Narwy  w  r.  1700  zbiegł  do  cara  Piotra,  który 
go  do  swej  służby  przyjął.  W  roku  1701  był  już 
dowódzcą  pułku  dragonów.  W  latach  1702 — 1708 
zostawał  pod  komendą  Szeremetjewa  i  Mieńszyko- 
wa  podczas  działań  w  Inflantach  i  Polsce.  Zna- 
cznie przyłożył  się  do  zniesienia  armii  szwedzkiej 
Loewenhaupta  pod  Leśną  (1708),  dowodził  prawem 
skrzydłem  pod  Połtawą  (1709)  i  ścigał  następnie 
Szwedów  do  Perewołoczny,  gdzie  zmusił  do  złoże- 
nia broni  resztę  ich  wojska.  Następnie  B.  pod  ko- 
mendą Szeremetjewa  odznaczył  się  w  Inflantach; 
w  r.  1712,  był  wysłany  z  oddziałem  kawaleryi  na 
Pomorze,  gdzie  również  brał  udział  w  wielu  bit- 
wach. W  r.  1716  oddział  konny  B-a  był  włączo- 
ny do  korpusu,  mającego  wylądować  w  Szweoyi; 
w  styczniu  r.  1717,  B.  był  posłany  jako  dowódca 
dywizyi  na  Ukrainę,  lecz  tam  umarł.    (,Rus.  Enc.*, 


oraz  .^-bHHifl  3HaMeBHTuxi  noJiROBO^ti^eB-b,  cjty- 
SHBmnsit  B-b  i^apcTBOBaHie  Ilerpa  6.",  MocKsa. 
1862).  '•  *■ 

Bant  Fryderyk  Wilhelm  (Fedor  Wilitno- 
wicł),  inżynier,  generał  russki  (*  1784— t  1788). 
Rodem  a  hrabstwa  Hanau.  Wstąpił  w  r.  1756  do 
wojska  heskiego,  z  którem  brał  udział  w  kampa- 
niach 1767—60  r.  W  r.  1761  przeniósł  się  do  woj- 
ska pruskiego,  jako  łnżynier-major,  w  r.  1762  zo- 
stał genert^-kwatermistrzem.  Po  wojnie  siedmiole- 
tniej B.  podał  się  do  dymisyi  i  poświęcił  się  pra- 
com naukowym.  W  r.  1769  cesarzowa  Katarzyna 
II,  gotując  się  do  wojny  z  Turcyą,  zaprosiła  B-a 
do  Rossyi  i  ofiarowała  mu  szarżę  generała-kwater- 
mistrza.  B.  był  posłany  do  armii  Rnmianoowa,  w  r. 
1770  brał  udział  w  bitwie  pod  Larsem  i  Kagułem, 
a  najbardziej  odznaczył  się  pod  Białą-Mogiłą,  ko- 
menderując awangardą.  W  r.  1772  B.  przystąpił 
do  reformy  sztabo  głównego;  w  r.  1773  został  ge- 
nerał-porucznikiem,  w  r.  1780  generał-inżynierem. 
Był  też  używany  do  wykonywania  wielu  przedsię- 
wzięć technicznych,  jako  to:  prowadził  roboty  hi- 
drauliczne  w  portach  Kronsztadu  i  Rygi,  urządził 
wodociągi  w  Carskiem  Siole  i  w  Moskwie,  wybudo- 
wał teatr  w  Petersburgu,  kierował  kanalizacyą,  oraz 
regulacyą  brzegów  i  dna  rzeki  Fontanki,  urządził 
kąpiele  solne  w  Starej  Rusie,  pracował  przy  ka- 
nale Ładozkim  i  wykopał  kanał  naokoło  jeziora  II- 
men,  pomiędzy  rzekami  Mstą  i  Wołchowem.  Napi- 
sał: „Mómoires  historiąues  et  góographiques  sur  la 
Yalachie",  Frankfurt,  1778  r.,  wydał  , Carte  de  la 
Moldayie",  Amsterdam,  1781  r.,  jako  część  atlsuiu 
do  wojny  Katarzyny  II  z  Turcyą,  którego  w  cało- 
ści jednak  nie  wykończył.  —Źródła:  „UsoCpaseme 
acH3HH  iiORofinaro  Hnsenepi-reHepajia  O.  B.  B.*, 
Petersburg,  1785;— rjiHHoeiłKift:  ,McTopia  pyccRa- 
ro  reHepaJbHaro  niTafia",  Petersburg,  1888.  '•  *■ 
Baur  Ferdynand  Krystyn  (•1792wSchmie- 
den  —  ł  1860  wTubindze),  głośny  teolog  niemiec- 
ki kościoła  protestanckiego;  po  ukończeniu  studyów 
uniwersyteckich  w  Tybindze,  spełniał  przez  czas  ja- 
kiś obowiązki  kapłańskie,  następnie  był  (181 7—26) 
profesorem  seminaryum  teologicznego  w  Blaubeu- 
ren,  wreszcie  objął  (1826)  katedrę  teologii  w  Tu- 
bindze  i  na  niej  pozostał  do  śmierci.  B.  jest  twór- 
cą i  głównym  przedstawicielem  t.  z.  tnbingeńskiej 
szkoły  teologicznej,  łączącej  w  sobie  racyonalńtin 
i  historyczny  krytycyzm.  W  dziejach  wytwarzania 
się  ohrześoiaństwa  widzi  on  długą  (150  lat  trwa- 
jącą) walkę  dwóch  stronnictw— judaistycznego  (Św. 
Piotra)  i  pogańsko  -  chrześciańskiego  (św.  Pawła), 
^  które  się  nareszcie  zlały  w  jeden  kościół;  jako  źró- 
dła autentyczne,  uważa  tylko  cztery  listy  ś.  Pawła 
i  Objawienie  ś.  Jana,  wszystkie  zaiś  inne  uznaje  za 
tendencyjne  falsyfikaty.  Główne  dzieła  B-a  są: 
,Die  christliche  Lehre  von  der.Yersoehnung  in  ilirer 
geschichltichen  Entwickelung'  (1838),  ,Die  christ- 
liche Lehre  von  der  Dreieinigkeit  und  Menschwer- 
dung  Gottes"  (1841— 43,  3  tomy),  ,Leehrburh  der 
christlichen  Dogmengesctdohte"  (1847,  8-e  wydanie 
1867),  .Paulus,  der  Apostel  Jesu  Christi"  (1845, 
2-ie  wyd.  1867),  .Das  Markusevangelium*  (1851), 
,Das  Christenthum  und   die  christliche  Kirche  der 
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drei  eniten  Jahrhunderte*  (1853,  3-ie  wyd.  1868), 
i  ,Die  ohristl.  Kirohe  vom  Aafang  des  IV  bis  zum 
Eude  des  VI  Jahrh*  (1869);  oba  te  dzieła  stanowią 
pierwsze  trzy  części  jego  .Kłreheugeschichte;*  dal- 
sze dwie  wyszły  już  po  śmierci  autora,  staraniem 
jego  syna  i  Zellora:  „Die  cłiristl.  Kirchedes  Mittel- 
alters"  (1861);  ,Die  Kircbengescbichte  der  neuern 
Zeit  bis  zum  Ende  des  XVIII  Jahrh.'  (1868  r.) 
i   .Kirohengeschichte  des  XIX  Jahrh,"  (1862). 

Baur  Gustaw  Adolf  Ludwik,  (*  1816)  teo- 
log niemiecki  kościoła   protestanckiego;   w  r.  1849 
został  profesorem   uniwersytetu  w  Giessen,  później 
był  pastorem   w  Hamburgu,  a  od  r.  1870 
jest  profesorem  teologii  praktycznej  uniwer- 
syteta  lipskiego.  Jest  on  zwolennikiem  kie- 
runku racyonalistycznego,  uwzględniającym 
poglądy  Scbleiermachera.  Napisał:  ,Die  Er- 
klaerung     des    Propheteu     Amos'     (187), 
.Grundzuege  der  Homiletik'  (1848),  ,Grund- 
znege  der  Erziehungslehre"  (1849  r.,    8-ie 
wyd.  1876  r.),  ,Geschichte  der  alttestamen- 
tlichen  Weissagung"  (1861,  tom  I)  i  t.  d. 

Banr  Hans,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  1 829 
w  Konstancyi).  Poparty  przez  władze  badeń- 
skie,  odbył  w  r.  1863  podróż  artystyczną 
do  Paryża,  a  w  latach  1864—5  do  Wioch: 
Do  najpierwszych  prac  B-a  należą  olbrzy- 
mie posągi:  ,śś.'  Konrada  i  Pelagii"  na  ka- 
tedrze w  Konstancyi,  jakoteż  posągi  Mar- 
grafa Bernarda  Badeńskiego,  biskupa  Kon- 
Stancy eńskiego,  Gebharda,  niemniej  płasko- 
rzeźba, przedstawiająca  Chrystusa  Pana, 
wzywającego  cierpiących  i  uciśnionych,  w 
tejże  katedrze.  Dzieło  to  piękne,  niepozba- 
wione  oryginalności.  Z  innych  prac  godne 
uwagi:  w  Kieł  na  moście  na  Renie,  posą- 
gi „Ojca  Renu"  (1860),  „Wielk.  Ks.  Leo- 
polda Badeńskiego"  na  nowym  moście  w 
Konstancyi,  i  posąg  „Zwycięztwa",  na  pomni- 
ka wojskowym  tamże.  —  (,Encyklopedya 
czeska').  ^  u. 

Banr  Franciszek    Adolf  Grze- 
gorz,  jeden  z  wybitniejszych  niemieckich 
autorów  piszących  o  leśnictwie.  Urodził  się 
dnia  10  marca  1880  roku  w  Liudenfels  w 
w.  ks.  Hessen,  uczęszczał  do  szkoły  politech- 
nicznej  w   Darmsztacie,  następnie  na  uni- 
wersytet w  Giessen,  w  r.  1855  został  prof. 
szkoły  leśnictwa  w  WeisswBSser  (Biela  Wo- 
da w  Czechach),   w  roku  1860   nadleśnym 
w  ^litteldick  w  pobliżu  Darmsztatu,   w   r. 
1864  profes.  rolniczo-Ieśnej  akademii  w  Ho- 
henheimie,  nareszcie  w  roku  1878  profesorem  le- 
śnictwa w  uniwersytecie  w  Monachium.  Dzieła  jego 
są  następne-  ,Lehrbuch  der  mederen  Geodaesie  (3-ie 
wyd.,  Wiedeń,  1879);— ,Die  Holzmesskunst'  (2-gie 
wyd.,  Wiedeń,  1875);— ,Ueber  forstliche  Versuchs- 
stationem    Ein    Weck-und    Mahnruf,   (Stuttgardt, 
1858); — „ForstakademieoderallgemeineHoohschule' 
(Stuttgard,  1875);— ,Die  Fichte  in  Bezug  auf  Ertrag, 
Znwachs  und  Form'  (Berlin,  1877);  —  ,Die  Rothbu- 
che  in  Bezug  auf  Ertrag,  Zuwachs  und  Form'  (Ber- 
lin). Prócz  tego  B.  był  od  r.  1866  redaktorem  mie- 


sięcznika, poświęconego  leśnictwu  i  łowiectwu,  któ- 
ry obecnie  wychodzi  pod  zmienionym  tytułem:  „Forst- 
wissenschaftliches  Centralblatt".  ^'-  '*"'■ 

Baur  Albert,  malarz  niemiecki  (*  1835  w  Ga- 
chach). Kształcił  się  w  Diisseldorfskiej  akademii 
pod  kierunkiem  Karola  Sobna,  następnie  w  praco- 
wni Józefa  Kehrena,  a  nakoniec  w  Monachium  pod 
Maurycym  Schwindem.  Podróżował  po  Francyi, 
Holandyi  i  Włoszecn,  wrócił  do  Diisseldorfu  w  r. 
1861.  Wsławił  się  obrazem:  „Przeniesienie  zwłok 
Ottona  III-go  z  Włoch  do  Niemiec."  Karton  tego 
pomysłu  lepszy  był  od   obrazu.   ,Za  sądny  dzień' 


Fig.  67.    Mtody  poeta  (malowidło  Banra  Alberta). 

(1864),  otrzymał  ,-]nagrodę  na  konkursie  w  Elberfel- 
dzie.  Malował  „Chrześcian  rzymskich,  wynoszących 
ciała  męczenników  z  Cyrku.'  „Kazanie  apostoła 
Pawła  w  Rzymie"  i  .Zapieczętowanie  grobu  Chry- 
stusowego' (1871).  Obrazy  B-a  rysowane  realisty- 
cznie, malowane  barwnie,  wyraziste  w  szczegó- 
łach.   „Ettcykl.  czeska.'  ^-  "• 

Bauro,  (Arossi,  SanChristoval),  wyspa,  naj- 
bardziej na  południe  wysunięta  z  archipelagu  Salomo- 
na na  oceanie  Spokojnym  (162"  dł.  wd.  Gr.  10Vj° 
sz.  pd.),  górzysta,  (szczyt  B.  12507m.)  urodzajna, 
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ma  do  4000  km.  D  powierzchni  i  około  40,000 
ludności.  W  r.  1847  zostali  tu  wymordowani  kato- 
liccy misyonarze  francuscy,  ze  zgromadzenia  ma- 
rystów,  (ob.  Salomona  wyspy).  *"*•  *• 

Bause  Jan  Fryderyk,  miedziorytnik  niemiec- 
ki C  1738  w  Halli  nad  Salą  —  f  1814  w  Wejma- 
rze).  W  r.  1759  udał  się  do  Augsburga,  aby  się 
kształcić  pod  kierunkiem  Jana  Jak.  Hayda;  w  r. 
1760  osiadł  w  Lipsku.  Poparty  przez  portrecistę 
A.  Graffa,  nabył  sławy  w  rytowaniu  portretów,  szcze- 
gólnie portrety  Oraffa  odtwarzał  z  nadzwyczajną 
wiernością.  Jego  jest  „Fryderyk  II  pruski'',  .Elek- 
tor saski,  Fryderyk  August,"  „Gellert,"  „Lessing," 
.Mendelssohn,"  .Hagedorn,"  „Wieland,"  ,Bodmer" 
i  inni.  W  roku  1876  został  członkiem  honorowym 
akademii  sztuk  pięknych  w  Berlinie,  a  następnie 
w  Sztokholmie.  Po  50-u  latach  pobytu  w  Lipsku, 
wyjechał  do  Wejmaru,  gdzie  następnego  roku  umarł. 
Przewaźme  rytował  suchą  igłą  (rylcem),  pracował 
jednak  we  wszystkich  rodzajach  rytbwnictwa  z  po- 
wodzeniem, lubo  wynalazczym  nie  był.  —  („Encykl. 
czeska").  '"•  •*■ 

Bauske,  (B  a  u  s  k,  B  u  a  k,  B  o  ws  k)  miasto  w  gub. 
Kurlandzkiej,  powiecie  Mitawakim,  przy  zlewie  Mu- 
szy (Muhs)  i  Memla,  które  tworzą  rzekę  Aa,  w  pięk- 
nem położeniu,  6532  m-ców,  trudniących  się  drob- 
nym handlem,  uprawą  drzew  owocowych,  połowem 
minogów  i  t.  p.  Na  samym  cyplu  wideł  rzecznych 
wznoszą  się  ruiny  zamku  Bauskenberg,  wystawio- 
nego przez  F.  Mengdena,  w  1456  r. — Gustaw  Adolf 
zajmuje  B.  w  1625  r.,  rossyanie  zdobywają  je 
w  1705  r.  i  w  następnym  roku  burzą  fortyfikaoye. 
D.  30  września  1812  r.  potyczka  między  niemcami 
i  rossyanami.  *"''•  ®' 

Batukońskie  starostwo,  w  księztwie  żmudzkiem. 
Bansset  Ludwik  Franciszek,  ks.  i  kardy- 
nał, de  (*  w  Pondiohóry  14  grudnia  1748  —  t  21 
czerwca  1824  r.);  wychowany  przez  jezuitów,  ukoń- 
czył kolegium  Nawarry  w  Paryżu;  zostaje  następnie 
kanonikiem  w  Bóziers,  1784  r.  biskupem.  Wypra- 
wiony 1787  r.  od  stanów  Langwedocyi  na  zgroma- 
dzenie notablów  do  Paryża,  miał  częsty  dostęp  do 
dworu  i  był  przeznaczony  na  wychowawcę  delfina, 
kiedy  wybuchła  rewolucya.  W  pierwszych  dniach 
1791  r.  B.  emigruje  do  Szwajcaryi,  lecz  we  wrześ- 
niu t.  r.  powraca  do  Paryża;  niebawem  aresztowa- 
ny, uszedł  jednak  szczęśliwie  gilotyny,  doczekaw- 
szy się  9  thermidora.  Jeden  z  pierwszych  dostoj- 
ników kościoła,  co  dał  przykład  posłuszeństwa  dla  kon- 
kordatu (ob.),  jednak  wola!  się  usunąć  od  ofiarowa- 
nych mu  godności  kościelnych  za  cesarstwa.  Wy- 
dał w  tym  czasie  „Historyę  Pśnelona",  nagrodzoną 
przez  akademię,  1810  r.,  oraz  „Historyę  Bossuefa" 
(w  4  t.,  1814).  Za  restauracyi  burbońskiej  miano- 
wany parem  Francyi  (1815),  kardynałem  i  księciem 
(1817),;  obrany  również  do  Akademii  francuskiej 
(1816).  W  Izbie  wyższej  za  restauracyi  stał  na 
czele  grupy  biskupów,  zwanych  „kardynalistami", 
wyróżniającej  się  kierunkiem  umiarkowanym  w  chwili 
panujących  skrajnych  dążeń  reakcyjnych.  *• 

Bautain  ksiądz  Ludwik,  Eugeniusz,  Ma- 
ryn, filozof,  psycholog  i  kaznodzieja  francuski,  ze 
szkoły   eklektycznej  ('  1796  —  f    1867).    Umysł 


śmiały   i   ruchliwy,   7i  talentem  pisarskim  i  kraso- 
mówczym, tendenoyj  liberalnych,    starał  się  godzić 
ortodoxyę   i   filozofię   nie   bez  pewnych  wysiłków 
i  niepowodzeń.     W  1819  r.  mianowany  profesorem 
filozofii  w  Akademii  Strasburskiej,  już  w  1824  był 
zawieszony  w  czynnościach  za  wystąpienia  liberal- 
ne.    Wkrótce  potem  uczuł  skruchę,   wyświęcił  się 
na  księdza  (1828)  i  katedrę  odzyskał.     Oskarżony 
o  herezyę  (Augustynianizm)  musiał  znów  (1884)  swe 
dania  odwoływać.     Tymczasem  je  Inak  wydal-  rbz- 
zprawę:    ,De  Tenseignement  de  la  philosophie    en 
France  au  XIX  siócle"  (Strasb.,  1833),  która  wca- 
le stosunków  z  kościołem  nie  złagodziła,   napadał 
w  niej   bowiem  na  scholastyczną  metodę  nauczania 
filozofii,  której    kościół   hołdował.     Wydana  przez 
ucznia  B-a,  ks.  Bonnechose:  „Pbiiosopbie  du  Chri- 
stianisme,  correspoudences  religieuses  de  M.  L.  Bau- 
tain" (Strasb.,  1835,  2  t.),  jószcze  bardziej  zaogniła 
opozycyę.     Trzeba  było  znów  odwoływać:  („Lettre 
ń.  Mgr  de  Trevern  śv6que  de  Strasbourg,"   1836); 
00  prawda,  list  ten  dość  blady,  wystarczył,  zwłasz- 
cza gdy   go  B.   poparł  osobistą   czołobitną  wizytą 
u  papieża.     Mógł  więc  swobodnie  powrócić  do  Pa- 
ryża i  zająć  się    nauczaniem  z  kazalnicy.     Konfe- 
rencye  jego  miały  ogromne  powodzenie  i  zjednały 
mu  posadę   starszego  wikaryusza  paryskiej  dyece- 
zyi  (1848).      W  1858  r.  został  profesorem  teologii 
moralnej  w  Paryżu,  gdzie  też  w  1867  życia  doko- 
nał.   Systemu  żadnego  właściwie  B.  nie  ułożył  i  oie 
wyznawał,  stojąc  na  gruncie  kościelnym,  starał  się 
tylko  wpuścić  trochę  świeżego  powietrza  do  przy- 
bytku  seminaryjnej   filozofii,  to  od  strony  kaniow- 
skich, to  znów  mistycznych  i  uczuciowych  kierun- 
ków.    Główną  zaś  jego  zasługą  jest  pierwsza  fi-an- 
cuska  psychologia  exp  ery  mentalna:  „Psycholo- 
gie expórimentale"  (Strasb.,  1889,  2  t.,  2-ie  wyd., 
Paryż,  1859),    w  której   nie  bez   talentu  analitycz- 
nego wykazuje  możność,  ale  zarazem  i  ograniczenie 
obserwacyi    wewnętrznej,    oraz   potrzebę   zbliżenia 
psychologii  z  fizyologią.     Zresztą  praca  ta  w  małej 
tylko  części  odpowiada  swemu  tytułowi.    Miała  jed- 
nak powodzenie,  dzięki  jasnemu  i  zajmującemu  wy- 
kładowi.    Przełożono  ją  też  na  język  niemiecki. — 
(Miinst.,  1853).    B.  wydał  jeszcze  „Philosophie-Mo- 
rale"  w  2  tom,  (Paryż,  1842),  zbiór  swoich  kazań 
p.  t.  „La  religion  et  la  libertó  considóróes  dans  leura 
rapports  (1848,  po  niem.  Schaffhausen,   1851)  ,La 
morale  de  1'  Evangile  comparśe  aux  diverB  systć- 
mes  de  morale"  (Paryż,  1855,  po  niem.  Tiibingen, 
1856)  i  „Philosophie  des  lois"  (Paryż,  1860).  ••  " 

Bautrn  Wilhelm,  hrabia  de  Serrant  (•  w  An- 
gers  1588  r.— f  w  Paryżu '1665  r.),  dyplomata 
francuzki.  Kardynał  Richelleu  zwrócił  wcześnie  na 
niego  uwagę  i  używał  go  chętnie  do  negocyacyj. 
Pod  koniec  r.  1628,  po  poddaniu  się  Bochelli,  wy- 
słany był  do  Hiszpanii  z  misyą.  niedopuszczania  do 
zerwania  pokoju,  ale  misya  mu  się  nie  powiodła; 
powrócił  jeszcze  do  Hiszpanii  r.  1632,  a  r.  1638 
jeździł  do  Sabaudyi.  W  r.  1631  objął  po  p.  P-os- 
pesse  urząd  „przewodnika"  (conducteur)  ambasa  lo- 
rów.  RichelieiL  powierzał  mu  i  sprawy  wewnętrz-ne; 
Kardynał  Mazarini  obdarzał  go  również  swojem  za- 
ufaniem.   B.  poślubił  r.  1644  Mart^   Bigot,   córkę 
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członka  Isby  obrachunkowej,  został  członkiem  zwy- 
czajnym rady  królewskiej,  oraz  inteadentem  spra- 
wiedliwości, policyi  i  finansów  przy  generalicyi 
Turoneńskiej;  będąc  inspektorem  „Gazety",  odda- 
wał watne  przysługi  ministrowi.  B.  należał  do 
Akademii  od  chwili  jej  założenia  i  uchodził  za  je- 
dnego z  dowcipnieJBzyoh  ludzi  swojego  czasu;  wier- 
sze jego  obiegały  ca^  Paryż;  napisał  między  inne- 
sni  satyrę  pod  t.  .FAmbigu"  ale  ta  przepadła; 
drogł  J6go  satyrę  pomieścił  ,le  Gabinet  satyriąue* 
(1666,  2  t.  in  12).  Ayenel:  „Lettres,  instructions 
diplomatiąues  et  papiers  d'Etat  du  cardinal  de  Ri- 
chelieu";  Paryż  1853—77,  8  t.  '• 

Bautschi,   (Bolo-Bolo),    sułtanat  w  Sudanie 
Środkowym,  na  prawym  brzegu  rz.  Benue,  otoczo- 
ny na  wschodzie  sułtanatem  Kalam,   na  zachodzie 
sułtanatem    Saria   v.    Sosso,    na  północy  wreszcie 
Bułtanatem  Kano.  —  Kraj  cały  jest  dość  wyniosłem 
płaskowzgórzem,  przeciętem  licznemi   łańcuchami, 
dosięgającemi  znacznej  nieraz  wysokości  (Saranda, 
2,1U0  m.).  Niektóre  okolice   przypominają   najbar- 
dziej romantyczne  doliny  Tyrolu  lub  Pirenejów:  ol- 
bnymie  pnie  granitowe  sterczą  ku  górze  w  najroz- 
maitszych formach,  nakształt  wież,  baszt,  głów  cu- 
kru -  bujną  wegetacyą  na  zboczach  pokryte.  —  Kli- 
mat, dzięki  wyniosłemu  położeniu  krainy,  jest  bar- 
dzo łagodny  i  zdrowy,— liczne  rzeki  zraszają  obficie 
ziemię  urodzajną,  i  nieźle  uprawną;  wyborne  pastwi- 
ska nadają   się   do  hodowli  zwierząt  domowych.  — 
Sułtanat  podlega  zwierzclmiej  władzy  sułtana  Soko- 
to;  zależność  tajednakjest  tylko  pod  względem  religij- 
nym i  ogranicza  się  corocznem  przesyłaniem  poda- 
runków w  niewolnikach,  antymonie,  soli,  oraz  pła- 
ceniem niektórych  długów;  do  wewnętrznych  spraw 
państwa  B.  sułtan  Sokoto  rzadko  się  miesza. — Lu- 
dność  składa   się   z   Haussanów  i  Fellatów,  jedni 
i  drudzy  są  przeważnie  mahometanami.— Głownem 
zajęciem  mieszkańców  jest  rolnictwo;— hodowla  zwie- 
rząt domowych  bardzo   zaniedbana,   oprócz    drobiu, 
który  przy  zawieraniu  małżeństw  stanowi  podaru- 
nek, składany  przez   narzeczonego  rodzicom  panny 
młodej.  —  Rzemiosła  w  stanie  kwitnącym:  ludność 
wyrabia  tkaniny  bawełniane,  liny  i  powrozy,  mydło 
z  oleju  palmowego  i  sody,  naczynia  gliniane,  maty, 
koszyki  i  t.  p.  Ubiór  mężczyzn  składa  się  z  szero- 
kich Hpodui  i  białej  albo  czarnej  sukni  wierzchniej, 
— kobiety  noszą  się  podobnie;  dziewczęta  golą  gło- 
wy, niewiasty  zapuszczają  włosy,  zwijają  je  w  kłę- 
bek  i  obficie    masłem    napuszczają;    haussanki  są 
szpetne,    natomiast   fellatki   (fulbe)  odznaczają   się 
wyjątkową  w  tych    stronach    pięknością. — Uboższa 
ludność,  zwłaszcza  po  wsiach,   chodzi  tylko   w   ko- 
szuli,   albo    nago,  obwijając  biodra  fartuchem  skó- 
rzanym lub  liściami.  —  Stolicą  kraju  jest  założone 
na  początku  tego  stulecia  Garu-n-B.,  zwane  zwykle 
od  imienia  swego  założyciela  Jakubu.— Zbudowane 
na  wyniosłem  płaskowzgórzu    7r>0   m.    nad  p.  m., 
obwiedzione  wysokim  murem  i  Uczące   do  150,000 
mców.    Kraj    ti.    zwiedził  podróżnik   niemiecki    G. 
Rohl&  i    wiadomości  przez   siebie    zebrane  pomie- 
ścił  w   Petermanna:    ,Mittheilungen',  Gotha,  1866 
i  nasi  Porównaj  także:  Paulitschke:  „Sudanlander", 
Freiburg  in  Br.  1885.  *"*'^ 


Bautzen,  ob.  B  u  d  y  s  z  y  n. 

Bauwens  Lievin,  przemysłowiec  belgijski,  syn 
właściciela  garbarni  (*  w  Gandawie  1769  r.).  Wysłany 
przez  ojca  do  Anglii  dla  fachowego  wykształcenia,  po 
powrocie  do  kraju,  nietylko  znaczną  czynił  konkuren- 
cyę  produktom  angielskim,  przejąwszy  metodę  ich 
wyrobu,  ale,  zapoznawszy  się  na  miejscu  z  przemy- 
słem bawełnianym,  dokładał   usiłowań,   aby   prze- 
mysł ten  w  Belgii  zaszczepić.  W  początkach  jednak 
ogromne  napotykał  trudności.  Zakaz  wywozu  z  An- 
glii maszyn,  przeznaczonych  dla  przemysłu  baweł- 
nianego, udaremniał  jego  zamiary.  Knpiwszy  ma- 
szyny  pożądane    potajemnie   u  Muli -Jenny,  część 
transportu  szczęśliwie  otrzymał,  dwie  zaś  inne  prze- 
syłki zaaresztowane  zostały  w  S'Gravesend  i  Man- 
chester.   Na  śmierć  osądzony  i  na  wygnanie  ska- 
zany, nie  zraził  się  jednak  niepowodzeniem.   Przy 
pomocy  fabryk  francuskich  dokomplotował  brakigące 
części  i  pierwsze  warsztaty  tkackie  otworzył  w  Pas- 
sy 1798  r.,  kładąc  podwaliny   rozwoju   przemysłu 
bawełnianego  w  Belgii.    Odtąd  nieustannie  praco- 
wał w  raz  obranym  kierunku.  Powodzenie,  z  jakiem 
rozwijał  się  nowy  przemysł  w  kraju,  dostarczyło  B-wi 
znacznych  kapitałów.  Udoskonaliwszy  system  maszyn, 
założył  drugie  warsztaty  w   Gandawie,  trzecie  zaś 
w  Tronchiemes.  Jemu  przypisać  należy  również  wy- 
nalazek sposobt)  zu*ytkowania  odpadków  jedwabnych. 
Podtrzymywany  przez  rząd  fra  acuski,  nagrodzony  legią 
honorową,  doczekał  się  pełnego  rozkwitu  przemysłu 
bawełnianego  w  Belgii.  Wypadki  1814  r.  zrujnowa- 
ły go  prawie  zupełnie,  jednakże  w  r.  1819  podźwignął 
się  z  upadku  i  założył  tkalnię  bawełny  w  Paryżu, 
gdzie  w  kilka  lat  później  (1822)  zmarł.  Miasto  Gandawa 
wystawiło  B-wi  pomnik  1865  r.   O  jego  pracy  i  za- 
sługach pisał  Hebbelynk  w  „Biographie  de  Łievin 
Bauwens',  Gandawa,  1853.  ^  "• 

Bauz,  (iea  B.)  miasteczko  w  departamencie  fran- 
cuskim Uść  Rodanu,  okręgu  Arelackim  (Arles),  na 
skalistem  wzgórzu  łańcucha  A^pines  (Chaine  des 
Alpines  384  m.)  który  wznosi  się  samoistnie  śród 
niziny  Rodanu  i  udziela  wspaniałego  widoku  na 
całą  okolicę  i  m.  Śródziemne.  B.,  dziś  licha  osada, 
była  w  średnich  wiekach  ogniskiem  cywilizacyi 
prowensalskiej  i  siedliskiem  trubadurów.  Wielki  za- 
mek z  X-go  stulecia  Jeży  dziś  w  ruinie, — natomiast 
przechował  się  ciekawy  pod  względem  architekto- 
nicznym kościół  z  XII  w.  oraz  wiele  budowli,  w  stylu 
wczesnego  renesansu  wzniesionych.  Richelieu  kazał 
zburzyć  mury  warowni  tutejszej,  w  1631  r.  Pod 
względem  archeologicznym  przedstawia  miasto  wiele 
interesu  dla  badacza.  *"*•  ^' 

BaiUCjrt  (miner.)  Minerał  z  Pejstritz  wKrainie, 
będący  mieszaniną  wodnego  tlenniku  glinu  A1(0H)3 
z  pewną  ilością  krzemionki  i  tlenniku  żelaza,  o 
zmiennej  bardzo  ilości  pierwszej  (9 — 249lo>-     ^'  '' 

Eava  Giambattista,  Euzebiusz,  baron, 
(*wVercelli  1.790— t  w  Turynie  1854),  generał  pie- 
moncki.  Wyszedłszy  za  panowania  francuskiego  ze 
szkoły  wojskowej  Saint-Cyr,  odbył  ostatnie  kampanie 
cesarstwa  i  dosłużył  się  w  armii  francuskiej  stopnia 
kapitana.  Po  r.  1814  wstąpił  do  wojska  piemonc- 
Idego,  w  r.  1848  przyczynił  się  wielce  do  zwycięz- 
twa   w  bitwie   pod  Goito   (30   meya).    D.  18  lipca 
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t.  r.  zręcznym  manewrem  zdobył  ważną  bardzo 
pozycyę  GoveraoIo,  za  co  otrzymał  stopień  generała 
broni.  W  r.  1848  został  zamianowany  ministrem 
wojny.  Jako  generalny  inspektor  piechoty,  przy- 
czynił się  potężnie  do  reorganizacyi  sił  wojskowych 
Piemontu.  '■ 

Ea7ai,  Bavay,  (starożytne  6  aga  o  urn,  naj- 
znaczniejsza  osada  Nerwiów,  w  której  rzymianie 
wznieśli  wiele,  do  dziś  dnia  w  ruinie  przechowa- 
nych, budowli)  miasto  główne  kantonu  t.  im.  w  de- 
partamencie francuskim  Nord,  okręgu  Avesnes,  ma 
łomy  marmuru  i  ożywiony  przemysł  rękodzielniczy. 
W  pobliżu  pole  bitwy  Malplaąuet.  *»''•  s. 

Bavarici  juris  codez.  Wcześniej,  niż  w  którym- 
kolwiek z  krajów  niemieckich,  poczuto  w  Bawaryi 
potrzebę  skodyfikowania  prawa,  tak  cywilnego,  jak 
karnego  i  procesowego.  Główna  zasługa  uskutecz- 
nienia tego,  należy  się  W.  A.  X.  Kreitmayerowi.  B. 
j.  c.  zawiera  w  sobie  właściwie  trzy  ustawy,  a  mia- 
nowicie: C.  j.  crimmalis  z  r.  1751,  obejmujący  w  so- 
bie prawo  kryminalne,  materyalne  i  procesowe,  od- 
znaczające się  szczególnem  okrucieństwem  swoich 
postanowień;  dalej  G.j.b.processuarii  z  r.  1753,  któ- 
ry podaje  urządzenia,  dotyczące  spraw  cywilnych 
i  urządzenia  konkursowe;  nakoniec  Godex  Maaimi' 
lianem  bararicus  cwiUs  z  r.  1756.  który  w  czterech 
swych  częściach  przedstawia  systemat  całkowitego 
prawa  cywilnego,  jakie  na  podstawach  miejscowych 
i  obcych  rozwinęło  się  w  Bawaryi  i  stało  się  obo- 
wiązującem.  Prawu  rzymskiemu  i  lennemu  longo- 
bardzkiemu  przyznaje  się  w  nim  moc  obowiązująca, 
subsydyama,  tam,  gdcie  postanowiono  w  prawie  ko- 
ścielnem,  że  one  stosowanemi  być  powinny  w  spra- 
wach duchowych,  o  ile  się  zgadzają  z  konkordatami 
i  obserwancyą.  Wedle  tej  ustawy  miały  byd  rozstrzy- 
gane wszelkie  kontrowersye  z  zakresu  prawa  cy- 
wilnego. Cod.  Max.  b.  c.  obowiązuje  dotąd  w  Bawa- 
ryi; wczęściach  jednakże,  później  do  tego  kraju  przy- 
łączonych, obowiązuj ącem i  są  liczne  prawa  partyku- 
larne, a  palatynat  rządzi  się  prawem  francuskiem. 
Por.  Roth,  „Bayrisches  Civil  Recht"  1  -  III,  w  Tu- 
bindze  1871—73;  Gengler  Quellen  Gesohichte  (1846) 
Preyberg,  „Geschichte  d.  bayer,  Gesetz."  (4  tom. 
1836—1839).  '•' 

Ba7eghem  Piotr  Józef  Van(*  1 745— j-1805). 
Zajmował  się  głównie  uprawą  ziemniaków  i  bada- 
niem zarazy,  która  się  pojawiła  na  tych  bulwach 
w  epoce  ich  aklimatyzacyi  w  Belgii  (ob.  dawne 
„Memoires  de'  Acad.  de  Bruselle,"  t.  IV).        •■■  *• 

Baveno,  miasteczko  włoskie  na  zachodniem  wy- 
brzeżu jeziora  Maggiore  na  południe  od  Pallanzy 
i  naprzeciwko  wysypek  Boromejskich,  leży.  w  prze- 
ślicznej okolicy  u  stóp  góry  Motterone,  ma  łomy 
granitu,  kopalnie  miedzi  i  wybornej  glinki  porcela- 
nowej.—  B.,  uzdrowisko  klimatyczne;  pobyt  przy- 
jemny i  niedrogi;  najwłaściwszy  wiosną  i  jesienią, 
gdyż  latem  upał  niezwykły.  Urządzenia  odpo- 
wiednie. *'"'•  * '  ^'  ''■  ^• 

Ba7ier  S  y  m  e  o  n,  szwajcarski  mąż  stanu  i  in- 
żynier (*  w  Chur  16  września  1825  r.),  kształcił  się 
w  szkole  politechnicznej  w  Karlsruhe  i  Sztutgar- 
dzie,  studya  ukończył  w  1845  roku  i,  jako  inżynier 
kantonu   Gryzoń,   zajmował   się  budową  dróg  szo- 


sowych. Od  r.  1860  objąwszy  gospodarstwo  rolne 
w  Fideris  (Graubiinden),  obrany  został  naczelni- 
kiem tegoż  okręgu  (Landaman)  i  członkiem  wielkiej 
Rady  związkowej.  Pomiędzy  r.  1853 — 58  zajmował  j 
się  projektami  budowy  kolei  południowo-zacbodniej 
i  linii  Piacenza-Castel  San  Giovani,  a  w  r.  1871 
przygotował  całkowity  projekt  drogi  kolejowej  al- 
pejskiej przez  Spliigen  (łańcuch  gór  Lepontynsldch, 
kanton  Graubiinden).  Jest  od  roku  1863  członkiem 
Rady  związkowej,  był  niejednokrotnie  delegowany 
przez  tęż  Radę  do  załatwienia  nieporozumień  poli- 
tycznych w  kantonie  Tessin.  W  r.  1878  powołany 
został  przez  ogólne  zebranie  na  członka  stałego 
Rady  i  zarządzał  departamentem  finansów  i  celnym,  i 
od  r.  zaś  1880— departamentem  poczt  i  telegrafów.  I 
W  r.  1881,  obrany  vice  prezydentem  Rady  związ- 
kowej, otworzył  w  Bernie  d.  21  września  między- 
narodowy kongres,  obradujący  nad  ujednostajnieniem 
taryf  kolejowych.  W  r.  1882  obrany  prezydentem 
związku,  po  upływie  kadencyi  objął  poselstwo 
w  Reymie.  Ogłosił  drukiem:  ,Die  Strassen  der 
Schweiz*  (Zurych,  1879).  ■  !>• 

Ba7ier  Emil,  inżynier  sitwąjcarski  (*  w  1843  r. 
w  Chur),  studyował  w  politechnice  Zurychskiej.  Od 
roku  1872 — 79  był  kierownikiem  przedsiębiorstwa 
budowlanego  Kleina  i,  jako  pełnomocnik  tej  firmy, 
budował  ,most  Palackiego"  na  Wełtawie  w  Pradze 
czeskiej.  W  r.  1883  był  naczelnym  inżynierem  wy- 
stawy paryskiej,  a  w  r.  1884  udał  się  do  Rzymu, 
do  krewnego  swego,  Bavier  Symeona,  posła  szwaj- 
carskiego, gdzie  jako  inżynier  pracował  przy  regu- 
lacyi  Tybru  i  konstrukcyi  mostów  na  tej  rzece.  "•  "• 

BaTittB,  lichy  wierszopis,  znany  tylko  stąd,  że 
go,  razem  z  Maeviusem,  wspomniał  szyderczo 
w  trzeciej  sielance  (wiersz  90)  Wergiliuse:  „Qui 
Bavium'  non  odit,  amet  tua  carmina,  MacYi."  We- 
dług Euzebiusza,  umarł  on  r.  33  przed  Chr.  w  Kap- 
padocyi.  ^  "• 

Ba70tlZ  Józef  Ewaryst,  prawnik  i  polityk 
francuski,  (*  180'J  w  Paryżu),  w  1834  r.  rozpoczął 
karyerę  prawniczą.  Po  rewolucyi  1848  r.  wybrany 
był  z  dep.  Sekwany  i  Mamy  do  konstytuanty  i  zgroma- 
dzenia prawodawczego,  gdzie  stale  głosował  wespół 
z  monarchistami.  W  r.    1852  z  tegoż  departamentu 
wysłany  był,  jako  kandydat  urzędowy,  do  nowego  cia- 
ła prawodawczego,  a  potem  wszedł  do  rady  stanu. 
Dzieła  jego   są  następujące.   .Philosophie   politiąue 
ou  Tordre  morał  dans  les  sociótós  humaines"  (1840), 
— ,Alger,  woyage  politique  et  descriptif  (1841  r.), 
—  ,Etudes  diverses  de  legislation,  de  politiąue  et  de 
morale"  (1840);—  „Du  communisme  en  Allemagne 
et  du  radicalisme  en  Suisse*  (1851);— „La   France 
sous  Napoleon  III,  TEmpire  et  regime  parlamentai- 
re"  (1870);— „Appel  i  la  nation"  (broszura  imperya- 
listowska  1874); —  „Chislehurst-Tuileries,  souvenirs 
intimes  sur  Tempereur"  (1874); — ,Les  Yacances  du 
ąuatrióme  Napolóon^  Brenemberg"  (1874);— ,11  y  a 
dix-neuf  ans"  (1875);— ,0rleani8me  et  Rópubliąue" 
(1878);  Abregó  chronologiąue  de  Thistoire  de  Fran- 
ce" (1882).  Nadto  jeszcze  był    współpracownikiem 
w  publikacyi  ,Voltaire  d.  Perney'  i   ,Memoires  se- 
crets"  J.  M.  Augeard'a.  * 
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Bawarska  wojna,  osyli  .kartoflana*   1778  — 
1779  r.,  ob.  Bawarya  (dzieje). 

Bawarski  Las,  ob.  Czeski  Las,  Szumawa 
cieska. 

Bawarskie  Alpy,  ob.  Alpy,  Bawarya. 

Bawarskie  morze.  ob.  Chiemsee. 

Bawarów.dawnyoli  prawo  (Baiuvariorum  lex), 
starożytne    prawo    bawarskie    z    połowy    VIII-go 
wieka  po  Chr.  Historya  powstania  kodeksu  bawar- 
skiego, znanego  pod  nazwą  L.  B.,  bardzo  zawikłana. 
Starsi  germaniści,  z  Eichhornem  na  czele,  uwatoją 
go  za  dzieło  rąk  jednego  prawodawcy,  który  zgro- 
madził i  utrwalił   luźne   postanowieda   prastarego 
prawa  obyczajowego  germańskiego;  nowsi,  jak  Mer- 
kel,  Rothe  i  inni,   upatrają   w  obecnie   istniejącym 
L.  B.  trzy  różne  redakoye,  z  różnych  epok  pocho- 
dzące.   Opierając  się  na  tern,  że  w  L.  B.  dają  się 
spoatrzedz  wyraine  ślady  trzech  prawodawstw  ger- 
mańskich:  alemańskiego,   westgookiego  i  frankoń- 
skiego, uważają  obecnie  ten  zbiór  za  złożony  z  trzech 
różnych  kodeksów:   najstarszego   bawarsko-alemań- 
skiego  z  czasów    Teodoryka    I-go   lub   Childeberta 
II-go,  bawarsko-westgookiego  z  epoki  Dagoberta  I-go 
i  bawarsko-frankońskiego  z  połowy   ósmego  wieku 
po  Chr.    Ze  względu  jednak  na  wielką  jednolitość 
kodeksu  i  na  tę  okoliczność,  że  prawo  alemańskie, 
stanowiące  główną  jego  podstawę,  ukazuje  się  nie- 
mal równomiernie  we  wszystkich  rozdziałach,  uwa- 
żamy, wraz    z  Bronnerem,  za  prawdopodobniejsze, 
że  L.  B.  powstało   w   drodze  jednorazowego   aktu 
prawodawczego  w  ten  sposób,  iż  na  kanwie  istnie- 
jącego już  kodeksu  alemańskiego   rozsnute  zostały 
materyały,   wzięte  z  innych,  wyżej  wspomnianych, 
prawodawstw  germańskich,  i  w  bardzo  małym  sto- 
pniu, z  prawa  rzymskiego.    Co  do  epoki  powstania 
tego  kodeksu,  to  Brunner   podaje  czas   między  ro- 
kiem 744  i  748.   L.  B.  składa   się  z  prologu  i  28 
^pzdziałów,    zwanych   s  rzymska    tytułami  (tituli). 
Prolog  podaje  na  samym   wstępie   krótki  rzut  oka 
na  historyę  prawodawstw  w  ogólności.    Od  Mojże- 
sza do  Teodozyusza  II-go,  przesuwa  się  przed  ocza- 
mi czytelnika   cały   szereg   znanych  prawodawców 
ladzkości.  Justyniana  prolog  nie  zna  wcale,  co  świad- 
czy   o  tem,   że   autor    czerpał   swoje    wiadomości 
z  przeróbek   prawa   rzymskiego,   robionych  na  za- 
chodzie   przez    królów    germańskich.    Dalej    idzie 
krótka  filozofia  prawa,  wzięta  całkowicie  ze  źródeł 
rzymskich;  na  zakończenie   przypisige  autor  Dago- 
bertowi  I-mu   zaszczyt   ułożeuia   samego  kodeksu. 
Sam  kodeks  zapatruje  się  na  prawo   z  punktu  wi- 
dzenia wyłącznie  karnego;  wszędzie  i  zawsze  mówi 
tylko    o   przestępstwach    i    wykroczeniach,   karach 
i  grzywnach;   pierwsze  dwa  tytuły  traktiigą  o  pra- 
wie pnblicznem,   kościelnem  (I)  i  państwowem  (II), 
t  j.  przeważnie   o   prawach    biskupów   i   księcia, 
a  także  o  karach  za  przestępstwa  przeciw  własno- 
ści kościelnej,   osobom   biskupów   (obecnie   księży) 
i  osobie   księcia,   który   przedstawia   także  w  sweg 
osobie  państwo.  Od  III  do  IV  tytułu  idzie  właści- 
wie  prawo   karne.    Zaczyna  się  ono   od  grzywien 
za  zabicie  lub  okaleczenie  szlachcica  (III),  wolnego 
człowieka  (IV),  wyzwoleńca  (V),   niewolnika  (VI). 
Dalej    idzie  prawo   małżeńskie — przeszkody  do  za- 


wierania małżeństw  (VII)  i  przestępstwa  przeciw 
małżeństwu  (VIII).  Tytuł  IX  traktuje  o  kradzieży, 
X  o  podpalaczach,  XI  o  obrazie  czynnej,  XII  o  prze- 
stawieniu słupów  granicznych.  Do  prawa  karnego 
również  zaliczony  jest  tytuł  XIII  o  zastawach  i  XIV 
o  zabijaniu  i  kaleczeniu  zwierząt  domowych.  Tytu- 
ły XV  (depozyt  i  pożyczka)  i  XVI  (kupno  i  sprze- 
daż) traktują  o  zobowiązaniach  (obligation).  Proce- 
.  durze  sądowej  poświęcone  są  tytuły:  XVn  (o  świad- 
kach) i  XVni  (o  pojedynkach  sądowych).  Ostatnie 
pięć  tytułów:  XIX  o  znieważaniu  ciał  zmarłych, 
XX  o  psach  myśliwskich,  XXI  o  sokołach,  XXII  o 
ogrodach  owocowych  i  warzywnych,  i  XXIII  o  trzo- 
dzie chlewnej,  stanowią  dodatek,  w  którym  prawo- 
dawca usiłuje  objąć  wzrokiem  cały  ustrój  życia 
codziennego,  duchowego  i  materyalnego,  z  py.nktu 
widzenia  najzwycząjniejszych  zajść  między  sąsia- 
dami. System  kodeksu  bawarskiego,  jak  widzimy, 
jest  bardzo  pierwotny  i  najzupełniej  różny  od  sub- 
telnych systemów  rzymskich  prawników.  Kodeks  to 
bardzo  prosty  i  niezmiernie  łagodny.  Wszystko  oce- 
nia on  na  pieniądze  i  wszystkie  sprawy  załatwia 
za  pomocą  grzywien.  Tylko  rozmyślne  zabójstwo 
księcia,  jako  przestępstwo  polityczne,  karane  jest 
śmiercią;  za  przypadkowe  zaś  zabicie  księcia  wy- 
starcza kara  pieniężna.  Za  zabicie  biskupa,  i  to 
tylko  ofioyalnie  uznawanego  przez  księcia,  zabójca 
płaci  tyle  złota,  ile  zaważy  posąg,  ulany  z  ołowiu 
na  miarę  pontyfikalnych  szat  zabitego.  Za  przy- 
właszczenie rzeczy,  należących  do  kościoła,  kara 
wynosi  trzy  unoye  złota,  oprócz  wartości  samego 
przedmiotu,  a  za  przestępstwa  względem  osób  pry- 
watnych grzywny  są  bezporównania  mniejsze.  Za 
niewypłatnych  odpowiada  rodzina,  ród,  gmina;  lu- 
dzie najniższych  stanów  i  niewolnicy,  w  razie  nie- 
możności zapłaty  grzywien,  otrzymują  plagi;  kary 
więziennej  niema  wcale.  Napisane  jest  L.  B.  tak 
zwaną  barbarzyńską  łaciną,  w  której  z  rzadka  prze- 
świecają zdania,  wyjęte  z  dzieł  rzymskich  prawni- 
ków. Wydania:  v.  Mederer:  .Leges  Baiuvariorum* 
1793.  Merkel:  .Monumenta  Oermanica".  Cała  lite- 
ratura przedmiotu  znajdige  się  w  Brunnera  „Deu- 
tsche Rechtsgeschichte".  Leipzig  1887.  '"'•  s- 

Bawarya,  królestwo  w  Europie  środkowej,  sta- 
nowiące południową,  a  drugą  co  do  wielkości  i  zna- 
czenia, część  składową  Cesarstwa  Niemieckiego,  (nie- 
mieckie: Bayern,  czesk.  Bavorsko,  fhinc.  Ba- 
Yióre,  ang.  Bavaria).  1)  Położenia  i  granice.  B. 
składa  się  z  dwóch,  wzajem  ud  siebie  oddzielonych 
części:  t.  j.  znacznie  większej  B-i  właściwej,  leżą- 
cej na  wschodzie  i  przeciętej  górnym  Dunajem, 
oraz  tak  zwanego  Palatynatu  Reńskiego  (Rhein- 
pfalz),  położonego  na  lewym  brzegu  Renu  i  stano- 
wiącego wielką  eksklawę  bawarską  pośród  innych 
państw  niemieckich.  Obie  te  części  przedziela  kró- 
lestwo Wirtemberskie,  oraz  Wielkie  księstwa:  Ba- 
deńskie  i  Hesko-Darmsztackie. — B.  właściwa  sięga 
najbardziej  na  południe  47*  16'  sz.  pn.  wrzynając 
się  klinem  doliny  lUeru  w  samo  serce  Alp  Algaw- 
skich;  ku  wschodowi  wysuwa  się  najdalej  do  13" 
51'  dł.  wd.  Qr.  między  Dunajem  a  południowo- 
wschodnią  częścią  Lasu  Czeskiego;  najpółnocniejszy 
punkt  znajdige  się  pod  50*  34'  sz.  pn.  między  Tu- 
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ryngskiin  Lasem  a  górami  Rhon,  gdy  tyitaczasem 
punkt  najbardziej  zachodni  leży  nad  dolnym  Menem 
pod  8'  58Vs'  dł.  wd.  Gr.  Największa  odległość 
między  powyższemi  czterema  punktami  mierzy  z  pół- 
nocy na  południe  364  km.  a  ze  wschodu  na  za- 
chód 382  km.  Palatynat  Reński,  ograniczony  Re- 
nem od  wschodu,  zawarty  jest  między  48*  58' 
a  49*  48'  sz.  pn.  (odległość  98*  km.),  oraz  między 
7*  5'  a  8*  30'  dł.  wd.  Gr.  (odległość  107  km.). 
Tym  sposobem  w  każdej  z  dwóch  części  rozciąg- 
łość równoleżnikowa  przemaga  nad  południkową. 
Granice  państwa  są  po  większej  części  umówione, 
i  to  tam  nawet,  gdiie  przy  niewielkiem  sprostowa- 
niu łatwo  Btaćby  się  mogły  naturalnemi.  Tak  np. 
w  niektórych  częściach  Alp  i  Lasu  Czeskiego  linia 
granicy  nie  zupełnie  zgadza  się  z  linią  grzbietu 
górskiego  lub  wododziału,  lecz  schodzi  naprzemian 
to  na  jedną  to  na  drugą  stronę.  B.  właściwa  gra- 
niczy na  wschodzie  z  monarchią  Austro-węgierską, 
a  mianowicie  z  Czechami,  od  których  oddziela  ją 
Las  Czeski,  oraz  z  Austryą  wyższą  i  Salzburgiem, 
od  których  znowu  dzieli  się  Innem  i  dopływem  jego, 
Salzachem;  na  północy  otaczają  B-ę  liczne  państwa 
niemieckie,  jak:  Królestwo  Saskie,  księstwa:  Reuss- 
Schleiz,  Sasko-Kobursko-Gotajskie  i  Sasko-Meinin- 
geńskie,  wielkie  księstwo  Sasko- Wej marskie,  wreszcie 
Hessya  pruska;  na  zachodzie  leży  Wirtemberg,  Ba- 
den  i  Hessen-Darmstadt,  na  południu — cząstka  wy- 
brzeża jeziora  Bodeńskiego  i  austryackie  kraje:  Vor- 
alberg,  Tyrol  i  Salzburg.  Palatynat  reński  ota- 
czają: Alzaoya,  Baden,  Hessen-Darmstadt  i  pruska 
prowincya  Nadreńska.  Oprócz  powyżej  określonego 
Palatynatu,  nie  posiada  B.  żadnych  eksklaw, — nato- 
miast na  swem  terrytoryum  ma  trzy  enklawy 
Sasko-Koburskie  i  jedną  Sasko-Wejmarską,  wszyst- 
kie w  północnej  części  poza  Menem.  Ogólna  prze- 
strzeń całego  państwa  wynosi  75,864.65  km.  D> 
z  czego  na  Palatynat  reński  przypada  5,927.96  km. 
O-  W  stosunku  do  całości  państwa  niemieckiego 
zajmuje  B.  14*/o,  a  w  stosunku  do  Prus  prawie 
22%. — 2)  Ukształtowanie  pionowe  i  stosunki  geo- 
logiczne. Pod  względem  ukształtowania  powierzchni 
państwo  bawarskie  nie  jest  krajem  jednolitym,  lecz  na- 
leży do  kilku  orograficznych  dzielnic,  dość  wybitnie  róż- 
niących się  od  siebie.  W  skład  jego  wchodzą  pół- 
nocne stoki  Alp  wapiennych,  większa  część  wyżyny 
bawarskiej  i  frankońskiej.  Jura  frankońska  i  część 
szwabskiej,  węzeł  górski  Fiohtelu,  Las  Czeski  i  Ba- 
warski, część  gór  środkowo -uiemieckich,  kotlina 
środkowego  Renu  i  wreszcie  nadreńskie  pogórze. — 
Jest  to  zatem  żywa  rozmaitość  terenu,  i  to  nietylko 
morfologicznie,  ale,  jak  obaczymy,  i  genetycznie. — 
a)  Alpy  pod  nazwą  Algawskich  i  Bawarskich 
tworzą  południową  granicę  B-i  i  tylko  zewnętrznym 
swym  płaszczem  wchodzą  w  skład  cesarstwa  nie- 
mieckiego. Poprzerywane  wyłomami  licznych  rzek, 
dążących  na  wyżynę  bawarską  (Lech,  Izara,  lnu,  Salz- 
ach)  nie  stanowiły  one  nigdy  odosobniającej  prze- 
grody dla  mieszkańców;  te  zaś  wyłomy  ułatwiły 
także  podział  na  mniejsze  grupy,  jak  np.  Algąw- 
skie  po  obu  stronach  górnego  Hleru;  Amperskie 
(Ampergebirge)  między  Lechem  i  Amperem; — Isar- 
winkel  z  przedgórzem  Benediktenwald  i  Zwiselberg 


aż  do  wyłomu  Izary;  Wetterstein  z  najwyższym 
całych  Niemiec  szczytem  Zugspitze  (2960  m),  mię- 
dzy wyłomami  górnej  Lsary  i  jej  dopływu  górnego 
Loisachu;  Mangfall,  między  Izarą  i  Innem;  wreszcie 
Salzburskie  Alpy  od  Innu  do  Salzaohu.  (Berohtes- 
gadener  Alpeu).  Wogóle  zaś  cała  ta  część  Alp, 
o  ile  z  jednej  strony  odznacza  się  jednolitością  po- 
chodzenia i  geologicznych  formacyj  (góry  Mdowe; 
retyjskie  piętro,  poprzerastałe  jurajską  i  kredową 
formacyą  i  okryte  z  północy  płaszczem  flyschu), 
o  tyle  z  drugiej  wykazuje  wybitne  różnice  w  ukła- 
dzie między  Algawskiemi  Alpami  na  zachodzie, 
a  Bawarskiemi  na  wschodzie.  Pierwsze  rozchodzą 
się  łańcuchami  promienistemi  nakształt  wachlarza, 
przełęcze  mają  wysokie  i  uciążliwe  i  cechują  się 
ubóztwem  jezior;  drugie  natomiast  przedstawiają 
typ  łańcuchów  równoległych,  powiązanych  jarzm:i- 
mi  poprzecznemi,  o  przełęczach  nizkich  i  wielkiej 
obfitości  malowniczych,  choć  drobnych,  jezior  gór- 
skich, h)  Wyżyna  Bawarska,  stanowi  część 
niemieckiego  przedgórza  alpejskiego  (Deutsches  Al- 
peuYorland),  pochylonego  w  części  zachodniej  ku 
półaooo-zachodowi,  a  we  wschodniej  ku  północo- 
wschodowi,  jak  to  zresztą  bieg  Dunaju  i  dążących 
do  niego  rzek  dokładnie  unaocznia.  Granicę  jej 
na  wschodzie  stanowi  linia  Innu-Salzachu,  na  za- 
chodzie pograniczny  Iller,  ną  północy  zaś  dolina 
Dunaju;  tę  ostatnią  wyżyna  potrzykroć  przekracza 
nieznacznie  i,  na  odwrót,  nie  dosięga  jej  przy  uściu 
Innu,  gdzie  na  prawy  brzeg  Dunaju  zachodzą  reszt- 
ki granitowego  przedgórza  Lasu  Czeskiego.  Średnie 
wzniesienie  wyżyny  wynosi  530  m.  nad  p,  m.,  a  jej 
całość  przedstawia  jednostajną  płaszczyznę,  zlekka 
pofałdowaną  niewielkiemi  wyniosłościami,  pociętą 
korytami  licznych  rzek  i  pożłobioną  jeziorami  pod- 
alpejskiemi  znacznej  nieraz  rozciągłości,  jak  np. 
Ammer,  Wurm,  Chiem  i  t.  p.  Jeziora  te  są  pozo- 
stałościami dawnych  lodowców,  których  ślady  istnieją 
dotąd  w  ogromnych  morenach  końcowych,  rozciągają- 
cych się  półkolami  od  wododziału  między  lUerem  i  Le- 
chem aż  do  Salzachu,  a  takie  nad  jez.  Bodeńskiem. 
Wyżyna  bawarska,  w  ciłości  swej  rozważana,  sta- 
nowi wielki  pomost  między  Alpami  a  górami  środ- 
kowo-niemieckiemi,  przez  Dunaj  zaś  między  wscho- 
dem i  zachodem  Europy,  i  z  tego  względu,  dla  sto- 
sunków handlowych  i  wojennych  Germanii  i  Italii 
ważne  miała  znaczenie.  Tędy  wiodły  najważniejsze 
drogi  handlowe  do  Lombardyi,  tu,  za  czasów  rzym- 
skich i  w  średnich  wiekach,  leżały  liczne  i  bogate 
miasta,  jak  Augsburg,  Passawa,  Ratyzbona,  tu  wresz- 
cie było  wielkie  pobojowisko  na  obszernych  płaszczy- 
znach, na  których  głębokie  koryta  rzeczne  stano- 
wiły naturalne  fossy  obronne.  Wszakże  pamiątek 
historycznych  jest  tu  stosunkowo  niewiele;  zwraca 
przytem  uwagę  fakt,  że  w  tych  okoUcach,  gdzie  są 
najbogatsze  i  najlepiej  zachowane  pomniki  przeszło- 
ści, ludność  najbardziej  utraciła  pierwotne  swe  ce- 
chy; gdy  przeciwnie,  w  powiatach,  pozbawionych 
starożytnych  zabytków,  najsilniej  przechowały  się 
dawne  zwyczaje  i  obyczaje.  Najdoskonalszą  równi- 
nę przedstawia  okolica  Lechu,  dokoła  Augsburga 
(Lechfeld),  najwynioślejsze  zaś  miejscowości  wzno- 
szą  się   z    wyżyny   w   pobliżu  Alp,  jak  np.  Hohe 
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Peisseaberg  (,Rigi  Bawarskie*),  który  dosięga  975  m. 
i  daje  najpiękniejszą  panoramę  od  Monachium  i  Augs- 
burga  po  szczyty  Wysokich  Turni,  po  jurajskie  wy- 
nio^óoi  i  demne  sbocza  Lasu  Czeskiego.     Chara- 
kterystyczną cechę    wyżyny  stanowią  liezae  jej  ba- 
gniska,  typu    łąkowego,  zwane  w  Szwabii  .Riede" 
a    .Moose"    w  Bawaryi.     Towarzyszą   one  rzekom 
i  ujmują   znaczne  nieraz  obszary,  jak  np.  Donau- 
Bied  i  Donau  Moos  wzdłuż  Dunaju  od  Ulmu  aż  po 
Ingolstadt,  Daohauer  Moos  i  Erdiager  Moos,  po  obu 
brzegaob  Izary  i  t.  p.  Mają  one  ten  skutek,  że  wy- 
brzeża rzek,  otoczonych  Biedami,  są  bezludne,  a  nad- 
to drogi    komunikacyjne,    biegnące  zwykłe  wzdłuż 
strumieni,  porzucają  je   i  wznoszą  się  na  suchszy 
gnbiet  wododziałowy.     W  miejsoowońciach  podgór- 
skich  niema  prawie  ani  jednej  rzeki,  której  brzegi 
byłyby  w  całości  wolue  od  bagniska  lub  torfowiska. 
Osuszanie  kraju   za  pomocą  kanałów  postępuje  już 
od  dawna, — mimo  to,  B.  ma  tu  jeszcze  ,duże  pań- 
stwo do   zdobycia".    Wogóle    biorąc,   wyżyna  ba- 
warska składa  się  ze  skał  trzecio  i  czwartorzędo- 
wej formaoyi,  jest  nieurodzajna  i  w  wielu  miejscach 
przedstawia  znaczne  obszary,  pokryte  piaskiem  i  gru- 
zem wapienia.     Tylko  lossowa  nizina  naddunąjska, 
od  Batyzbony  przez  Straubing  ku  Passawie,  należy 
do    nąjźyznlejszych   i  jest  dlatego  spichlerzem  zbo- 
żowym B-L     c)  Wyżyna  Frankońska   większą 
częócią    wohoi^   w  skład  państwa  i  pod  każdym 
wsględem  stanowi  przeciwieństwo  z  poprzednią.  Jak 
tamtą  Dunaj,  tak  tą  Men  zawładnął  niepodzielnie: 
tamta  pochyla  się  ku  wschodowi,    jest  monotonną, 
nieurodzfyną,  wyższą   i  dlatego   ostrzejszym   obda- 
rzona klimatem;  ta,  przeciwnie,  zwraca  się  za  bie- 
giem rzeki   ku   zachodowi,  jest  niższą,  klimat  ma 
łagodniejszy   i   glebę    żyzniejszą,    a  pod  względem 
malowniozoóci    należy   do   najpierwszych  w  oałem 
cesarstwie   niemieokiem.     W  ogólnym  układzie  wy- 
żyna  frankońska   przedstawia   powierzchnię  wielce 
rozmaitą,    pofałdowaną   licznemi   i  dość  znaczuemi 
wyniosłościami,  które  naprzemian  zbliżają  się  i  od- 
dalają od  głównej  rzeki;  są  to  wyniosłości  Hassber- 
gn   na   prawym   i  Steigerwaldu  na  lewym  brzegu 
Menu.    Z  tern   wszystkiem,   nie   brak    tu  zupełnie 
płaskich  przestrzeni,  jak  np.  słynna  z  urodzajności 
kotlina  Bambergn,   lab   też  pustynnych  i  jałowych, 
jak  np.    niektóre   części   w   dolinie   Regnicy.     Pod 
względem   geologicznym,    cała   wyżyna    należy  do 
tryasowej  formacyi,    wyjątek   stanowią  tylko    alu- 
wialne  osady  w  dolinach  rzecznych,    d)  Jura  nie- 
miecka   ciągnie   się    na   lewym   brzegu   Dunaju, 
stanowiąc  granicę  między  wyżyną  bawarską  i  fran- 
końską.    Rzeka  Womitz   oddziela    Jurę   Szwabską 
od  Frankońskiej,  a  jeszcze  lepiej  czyni  to  ciekawy  ze 
wszeetamiar  Bies  Nordliageński.     Jest  to  czworoką- 
tna   kotlina,    wrzynająca   się    w  sam  środek    Jury 
niemieckiej;  powstała  ona  z  zapadnięcia  się  w  epo- 
ce mioceoicznej  i  następnie   pokrytą  została  młod- 
azemi  otworami;  nie  obeszło  się  przytem  bez  dzia- 
łalności  wulkanicznej,  która  wydobyła  na   wierzch 
popiół,  traohit  i  inne  materyały  wybuchowe.     Jura 
tJzwabska  niewielką  tylko  częścią  wchodzi  w  grani- 
ce B-i.  natomiast  Frankońska   całkowicie   do    niej 
należy.     Przebiega  ona   łukiem  od    wyłomu  Wor- 
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nitzu,  aż    do  Fichteln,  spadając  stromo  ku  Dunajo- 
wi  na  południe  i  ku  rzece  Vils  na  wschód;  nosi  na 
sobie   charakter  szerokich,    mało    urodzajnych  pła- 
szczyzn  wyniosłych,    których  wapienne  skały  chci- 
wie pochłaniają  wilgoć;  stąd  wyżyna  jest  suchą,  stąd 
rzeki,  które  ją  pożłobiły,    nie  są  zasobne  w  wodę, 
stąd  wreszcie,  jako  dzieło  erozyi,   powstały  głębo- 
kie i  bardzo  malownicze  wąwozy  (Szwajcarya  fran- 
końska w  dolinie  rz.  Wiesent),  oraz  liczne  jaskinie 
stalaktytowe.  Dopływ  Renu,  Regnitz,  i  Dunaju,  Ałt- 
miihl,  z  obu  stron  przeciwnych,  najgłębiej  werznęły 
się  w  Jurę  Frankońską,  i  dlatego  leżące  w  tej  szczer- 
bie miasta:  Erlangen,  a  zwłaszcza  Norymberga,  miały 
oddawna   ważne  znaczenie,  jako  leżące  na  drodze 
komunikacyjnej    między  dolinami   Dunaju   i  Menu. 
e)  Granitowa  wyniosłość  Lasu  Czeskiego,  wraz 
z  przedgórzami,  oddzieloną  jest  wybitnie  od  wyżyny 
bawarskiej    przez    Dunaj,    a  od  Jury   Frankońskiej 
przez   tryjasowy  pas,  w  którym  żłobią  swe  koryta 
Czerwony   Men   ku   północy   i  Yils,    dążący  przez 
Naab   do  Dunaju,   ku  południowi.    Po-za  obszarem 
Alp  jest  to   najwynioślejsza   część   państwa,  gdzie 
szczyt  Arber,  objęty  jak  kleszczami  Białym  i  Czar- 
nym   Regonem,    wznosi   się    do  wysokości  ]456m. 
Południowa   część  jest    wyższa   i  bardziej    zwarta, 
dlatego  niedostępna;  północna— niższa,  wykazuje  zna- 
czne rozluźnienie  łańcucha,    skutkiem  czego  komu- 
nikacya  z  Czechami  tędy  się  głównie  odbywa.    Ja- 
ko przedgórze  Lasu  Czeskiego    (Szumawa),  wystę- 
puje, między  nim  a  Dunajem,  równoległe  i  również 
granitowe    pasmo    Lasu    Bawarskiego,   dosięgające 
w  szczycie  Dreitaonen  Riegel   1216  m.;  inne  przed- 
górze   na    północy    nosi    nazwę    Lasu    Palatynatu 
wyższego  (Oberpfalzer  Wald)  i  tworzy  wyżynę,  któ- 
ra wraz    z  Lasem  Czeskim  zbliża   się  do  Fichteln. 
/)  Fichtel  jest  ważnym  węzłem  oro-i  hydrograficz- 
nym. Ma  on  kształt  klamry,  otwartej  ku  wschodowi; 
północne  jej  ramię  przechodzi  w   Rudawy  Czeskie 
(Erzgebirge),  południowe — zbliża  się  do  Lasu  Czeskie- 
go, grzbietem  zwróconym  ku  zachodowi  opiera  się 
o  Jurę  Frankońską,  wreszcie,  za  pomocą  gałęzi  Fran- 
kenwaldu,  łączy  się  na  północy  z  Lasem  Turyngskim. 
Wewnątrz   klamry    płynie  ku   wschodowi   do  Elby 
czeska  rzeka  Eger,   na  zewnątrz  zaś  spływa  Men 
ku  zachodowi,  Saala — ku  północy,  a  Naab— na  połud- 
nie.    Oeologicznie  należy  cały    system  Fichtelu  do 
granitowej  grupy  Rudaw  Czeskich  i  Szumawy,  a  trze- 
ci orzędowe  utwory,  wrzynające  się  wązkim  klinem 
w  dolinie   Wondrebu   między   Fichtel  i  Szumawę, 
bynajmniej  jednolitości  tej   nie  naruszają.     Z  tego 
też  względu,  jak  również   z  ogólnego   układu,  we- 
wnętrzna część  Fichtelu  należy   do  Czech,    grzbiet 
zaś  górski,  biegnący  po  ramionach  klamry,  stanowi 
geograficzną  granicę   od  B-i.     Między  najwyżs>.emi 
szczytami,  Schneeberg  (1056  m.)  i  Ochsenkopf  (1016 
m.),  leżą    źródła  Białego  Menu    w  dzikim   i  urwi- 
stym   wąwozie   bagnistym,    zawalonym   odłamami 
skał  (Fichtelsee).   ^  Rh  on,  jest  potężnym,  odosob- 
nionym wylewem  lawy  w  epoce  miocenicznej;  leży 
na  samej  granicy  z  Hessyą  pruską,    objęty  ramio- 
nami Werry  i  Fuldy  i  dosięgający  930  m.  w  szczy- 
tach Kreuzberg  i  Dammersfeldkuppe.     Dolina  Saali 
frankońskiej  oddziela  go  od  Hassbergu  (ob.  wyżej), 
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a  kraterowe   zagłębienia,  wązkie   i  dzikie  doliny, 
otoczone  pionowemi  ścianami,    ponure   lasy  odwie- 
czne,  pokrywają  jego  zbocza,    h)  Spessart  jest 
rozległą,   choć  nie   wyniosłą  (Geyersberg  615  m.), 
masą   górską    tryasowej    formacyi;    wypełnia    ona 
całkowicie  półwysep,  utworzony  przez  trzy  załamy 
Menu  od  Oemiinden  do  Hanau,  i  wszędzie  stromo 
opada  ku  rzece.  Spessart,  równie  jak  i  Rhiin,  po- 
kryty jest  odwiecznemi  borami,  i   przedstawia  się 
jako  kraina  niegościnna,  bezludna,  bezdroźaa,  pełna 
przepaścistych  wąwozów,  o  klimacie  surowym,  w  któ- 
rym zima  trwa  siedm,  a  lato  zaledwie  pięć  miesię- 
cy,   i)  Wyniosłość  Hardtu  i  część  kotliny  środko- 
wego Renu  składają  się  na  Palatynat  Reński.    Hardt 
właściwy,  zbudowany  ze  skał  tryjasowych,   opada 
stromo  na  alluwialną  nizinę  Renu;  wazki  pas  utwo- 
rów trzeciorzędowych  stanowi  łącznik  między  dwie- 
ma temi  częściami.     Północna  część  wyniosłości,  od- 
dzielona ważną  dla  komunikaeyi  zapadliuą  Kaiserslau- 
tern,    nosi  nazwę    gór  Pfalzu  (Pfiilzisclies  Gebirge), 
składa  się  ze  skał  paleozoicznej  formacyi  i  w  ogrom- 
nym trzonie  porfirowym  Donnersberga  dosięga  687 
m.     Cały  systemat  przechodzi  na  zachodzie  w  fa- 
listą krainę  Wistrich,  która  stanowi  przejście  do  ta- 
rasowatej wyżyny  Lotaryngii.     Za  wyjątkiem  bez- 
ludnych, choć  malowniczych,  płaszczyzn  wyżynowych, 
występuje  Palatynat,  jako  jedna  z  najurodzajniej- 
szych  i  najlepiej  uprawnych    dzielnic   w  państwie. 
U  wschodnich  stóp  Hardtu,  na  krawędzi  niziny  Re- 
nu, tłoczą  się  obok  siebie  ludne  i  skrzętne  miaste- 
czka, wsie,    gaje  drzew  owocowych,    winnice,  lasy 
orzechów  i  kasztanów,  a  nad  tern  wszystkiem  ster- 
czą  na  zboczach  górskich   ruiny  zamków  średnio- 
wiecznych lub  nowożytne  pałace  i  parki.    (Bliższe 
szczegóły  o  każdym  z  powyższych  syśtematów  ob. 
pod  właściwemi  wyrazami). — 3)  Hydrografia.    Jura 
niemiecka  rozłamała  wyżynę  całą  na  dwie  części: 
północną  i  południową,  i   stała  się  dla  nich  wodo- 
działem.    Wody  pierwszej  dążą  do  Renu  na  zachód 
przez  Men,  wody  drugiej  uprowadza  ku  wschodowi 
Dunaj:  a)  Systemat  Renu.     W Palatynacie  Reń- 
skim, prócz  głównej  rzeki,   płyną  tylko  podrzędne 
strumienie,  bądź  bezpośrednio  do  Renu,  jak  Speyer, 
Queich   i  (znany  z  piękności  swej    doliny)   Lauter, 
bądź  też  za  pomocą  dopływów  Saar  i  Nahe.     Na- 
tomiast Men,  jako   najznakomitszy,  prawy  dopływ 
Renu,  i  niemal  całkowicie  należący  do  Bi,  ma  dla 
nioj  ważne  historyczne  i  handlowe  znaczenie.   Sta- 
nowiąc oś  wyżyny  frankońskiej  i  sięgając  obustron- 
nemi    dopływami   w   głąb   sąsiednich   syśtematów 
górskich,  wiąże  oii  wschodnie  podfichtelskie  okolice 
z  zachodniemi  nadreuskiemi  i  ułatwia  wymianę  pro- 
duktów.    Wkrótce  po  złączeniu  się  Czerwonego  Me- 
nu z  Białym,   staje  się    spławnym,  a  po  przyjęciu 
Rodachu  z  prawej  strony — żeglownym  i  podatnym  dla 
większych  nawet  statków.      Jeszcze  większe  odda- 
je przysługi,  poczynając    od  Bamberga,   w  którego 
pobliżu  wzmacnia  się  zunczuym  zasobem  wody  rzek 
Itz  i  Baunach  z  północy,  a  Regnicy  z  południa. — 
Ta  ostatnia  zbiera  woily  z  rozległego  grzbietu  Ju- 
ry frankońskiej  i  przez  kanałowe  połączenie  z  Du- 
najem nabiera  wyjątkowego  znaczenia.    Od  Schwein- 
fiirtu  rozpoczyna  się  kręty  bieg  Menu,    który  trwa 


aż  poniżej  AschafTenburga,  gdzie  rzeka  opuszcza  B-ę 
i    zarazem  schodzi   z  wyżyny  na   nizinę.     W  tym 
okresie   znajduje   się   owo   słynne   W,  jakie   Men 
tworzy  ze  swych  zakrętów;   przedłuża  ono  tak  da- 
lece bieg  rzeki,    że  gdy  powietrzna   odległość  źró- 
deł od  uścia  wynosi  35  mil,  to  rozwój  rzeki  dosię- 
ga 80  mil,  a  okoliczność  ta  jest  przyczyną  wielkiej 
mitręgi  dla  żeglugi.     Z  dopływów  tej  części  Menu 
najważniejszą  jest   Saala    frankońska.     Pomqąjąc 
kręty  bieg   koryta  i  nierównomierny  w  ciągu  roku 
stan  wody,    posiada  Mea  wiele  cech  dodatnich,  ja- 
ko to:  bieg  spokojny  i  równy,  zupełny  brak  wszel- 
kich prądowin,  wirów  lub  skał  podwodnych,  brzegi 
twarde  i  od  bagnisk  wolne,  koryto  głębokie,  rzad- 
ko w  czasie  powodzi  przepełniane  i,  co  nader  wai- 
na,  jednolite,  nie  dzielące  się  na  ramiona,  skutkiem 
czego    rzeka   w  dowoinem   miejscu  łatwo   mostem 
nakryć  się  daje.     Jako  droga   wojskowa,  nie  miał 
Men    nigdy   większego    znaczenia,    z  powodu    zbyt 
krętego  biegu  doliny;  historycznie  zaś,  skutkiem  ła- 
twej komunikaeyi  z  Nekarą  i  Dunajem,  a  utrudnio- 
nej z  północą,   dzielił  losy   Niemiec  południowych. 
h)  Systemat  Dunaju.  Dunaj  pod  każdym  wzglę- 
dem jest  najważniejszą  rzeką  B-1.    Dolina  jego  wy- 
tyka gościniec  wodny   z  zachodnich  okolic  nadreń- 
skich  ku  wschodnim   żyznym   nizinom,   dopływami 
zaś   swemi  sięga   głęboko   w   serce  Alp  z  jednej, 
a  Jury  niemieckiej    z  drugiej    strony   i  zbliża  tym 
sposobem  północne  Niemcy  z  Włochami.     Tu  krzy- 
żowały  się   wzdłuż   rzek   liczne   trakty  handlowe 
i  wojskowe,  zarówno  w  starożytności,  jak  i  w  wie- 
kach średnich;   tędy   także   i  w  nowszych  czasach 
posuwały  się  armie  całe  i  liczne  transporty  towa- 
rów.    Dunaj    wchodzi  pod    Ulmem    do    B-i,    jako 
spławna   i   dla  statków   parowych  podatna   rzeka: 
pod  Regensburgiem  dosięga  najbardziej  północnego 
punktu   w  swym  biegu,    a   pod  Passawą    wkracza 
do  Austryi.     Lewe  jego    dopływy,  z    powodu    bliz- 
kiego    przysunięcia     się   Jury    do  lewego   brzegu, 
są  nieznaczne  i  w  wodę  niezasobne;  w  suchą,  wa- 
pienną płaszczyznę  wsiąka  wielka  ilość  wody,  stąd 
erozya  postępuje  szybko,   stąd  także  formacya  licz- 
nych  jaskiń   pochodzi.     Wornitz  i  Altmiihl  są  naj- 
ważniejszemi  rzekami  Jury  Frankońskiej,  gdy  pnse- 
ciwnie  —  Naab  (Wald  Naab  i  Fichtel  Naab),  Regea 
i  liz,  przychodzące  z  lesistych  wyniosłości  Fichtelu 
i  Szumawy    Czeskiej,    prowadzą  Dunajowi  znaczny 
zapas  wody.  —  Dopływy  prawe    miały  na  wyżynie 
bawarskiej  więcej  przestrzeni    do  rozwoju;    nie  od- 
znaczają się  oue  wprawdzie   obszernością  dorzecza, 
ale  za  to  długością  i  obfitością  wody  znacznie  prze- 
wyższają dopływy  lewe.     Iller  i  Lech  z  Wertachem, 
oraz  zawarte  między  niemi  strumienie:  Roth,  OUnz, 
Mindel  i  Schmutter,  są  rzekami  szwabskiemi;  Izara 
z  Loisacbem,  narodowa  rzeka  B-i,    odwadnia  przez 
Amper  kilka  jezior  wyżynowych  i  górskich  (Staffel, 
Ammer,  Wiirm);  Inn,  dłuższy  i  zasobniejszy  w  wo- 
dę Oli  samego  Dunaju,    przyjmuje    z    lewej  strony 
Mangfall    i    Rott,   a  z   lewej  Salzaoh  i  Alz,  która 
uprowadza  wody  jez.  Chiem.  Inne  rzeki,  jak:  Paar, 
lim,  Abeus,  Wielki  i  Mały  Laber,  Yils  —  są  drugo- 
rzędne i  spływają  do  Dunaju  wprost   z  samej  wy- 
:tyay.  —  4)  Klimat,    Klimat  jest   wogóle  łagodiiy 
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i  zdrowy,  nieco  jednak  ostrzejszy,  niż  w  innych  kra- 
jach niemieokich,  co  objaśnia  się  w  części  wyźy- 
nowem  położeniem  kraju,  zasłonionego  od  południa 
Alpami.  B.  południowa,  zwłaszcza  w  okolicach 
podgórskich,  ma  klimat  surowszy  od  północnej,  ta 
snów  'od  okolic,  leżących  nad  dolnym  Menem  i  nad 
Renem,  które  cieszą  się  ,najłagodnieJ8zemi  w  całem 
państwie  warunkami  klimatycznemi.  Roczna  izo- 
terma 10"  C.  przebiega  przez  Monachium,  9' — przez 
Bamberg,  11* — przez  Palatynat  reński.  Izotermy 
styczniowe  biegną  po  południku,  naznaczając  uby- 
tek ciepła  od  zachodu  ku  wschodowi:  Speyer  +^C., 
Wiirzburg  +1",  Bamberg  -  Monachium  0^,  Passawa 
—  1**.  Natomiast  izotermy  lipcowe  mają  bieg  rów- 
noleżnikowy i  znaczą  ubytek  ciepła  z  południa  na 
północ:  Monachium  •f-21'',  Ratyzbona  -f20'*,  Bam- 
berg -\-  190.  W  głębi  górskich  systematów  i  na 
szczytach  panują  stosunki  odmienne  i  wogóle  ostrzej- 
sze w  lecie,  łagodniejsze  w  zimie,  tak,  źe  amplitu- 
dy roczne  są  tam  o  wiele  mniejsze,  aniżeli  na  przy- 
ległych płaszczyznach.  Roczne  opady  atmosferyczne 
chwieją  się  od  60  cm.  na  płaszczyźnie,  do  130 
i  wyżej  na  górach;  do  nąjhojniej  zraszanych  przez 
deszcze  należą  południowo-wschodnie  stoki  Lasu 
Czeskiego.  W  związku  z  tern  jest  także  zachmu- 
rzeme  nieba,  które  w  Monachium  wynosi  rocznie 
273  dni, — gdy  tymczasem  na  kotlinie  Rena,  w  Pa- 
latynade,  nawet  180  dni  nie  dochodzi.  Pantqącym 
wiatrem  jest  północno  i  południowo-zachodni,  przy- 
czem  niekiedy  przedostaje  się  ciepły  fóhn  alpejski 
i  spada  na  wyżynę  bawarską. — 5)  Bogactwa  przy- 
rodzona, a)  Świat  mineralny  jest  wogóle  ubogi. 
Palatynat  górny  w  dorzeczu  Naabu  i  Regenu  do- 
starcza nieco  węgla  i  żelaza;  obfitszy  pod  tym  wzglę- 
dem jest  Palatynat  reński,  który  ma  pewien  udział 
w  zagłębiu  węglowem  rzeki  Saar.  Łomy  kamieni 
i  skał  wszelkiego  rodzaju  są  powszechne;  dają  one 
wyborny  materyał  budowlany,  a  także  glinkę  por- 
celanową, marmur,  grafit,  szyfer  czyli  łupek  i  słyn- 
ne ze  swej  dobroci  kamienie  litograficzne  (Soliiho- 
fen).  NadewBzystko  jednak  zasługują  na  uwagę 
bogate  pokłady  soli  kamiennej  i  źródła  solanki,  do- 
starczającej soli  warzonej  (Berchtesgaden,  Reichen- 
hall,  Traunstein,  Rosenheim,  Diirkheim,  Kissingen). 
)Bneralnych  źródeł  leczniczych  wielka  obfitość;  prócz 
wyżej  wymienionych  solanek,  godne  są  wzmianki: 
siarczane  w  Kreuth  i  Wipfeld,  żelazne  w  Alexan- 
dersbad,  Briickenau,  ,Steben,  alkaliczne  w  Heil- 
bnmn  i  Wiesau. — b)  Świat  zwierzęcy.  Hodo- 
wla zwierząt  domowych  prowadzoną  jost  starannie 
i  znajduje  dla  siebie  wielkie  ułatwienie  w  doskona- 
łych pastwiskach  górskich.  Koni  dostarcza  wyżyna 
bawarska,  bydła  rogatego  (algawska  i  tyrolska  ra- 
sa) kraje  podalpejskie,  a  także  Palatynat  reński 
i  Prankonia  średnia;  owce,  szczególniej  we  Franko- 
nii  średniej  i  dolnej;  pszczelnictwo  w  B-i  południo- 
wa znajduje  się  w  stanie  kwitnącym.  Ze  zwierząt 
dzikich,  ryś  i  niedźwiedź  zostały  już  wytępione, 
wilk  rzadko  się  przytrafia,  gemzy  ostały  się  w  nie- 
których tylko  częściach  Alp  Bawarskich;  bóbr  prze- 
chował się  nad  Sahiachem ;  jelenie  i  sarny  dość  po- 
wnecbne;  ptactwa  dzikiego  wielka  obfitość;  rybo- 
łówstwo znaczne.    Przeciwko  kłusownikom  istnieją 


surowe  prawa. —  c)  Świat  roślinny.  Trzecią 
część  ogólnej  przestrzeni  zajmigą  lasy,  w  ^4  igla- 
ste, i  dostarczają  wszelkiego  rodzaju  materyałów 
drzewnych.  Buki  i  dęby  spotykają  się  głównie  na 
zboczach  Rhonu  i  Spessartu.  Hodowla  drzew  owo- 
cowych prowadzoną  jest  z  zamiłowaniem,  szczegól- 
niej w  dolinie  Menu  i  Dunaju,  a  także  nad  Renem 
i  nad  jez.  Bodeńskiem:  uprawa  latorośli  winnej  naj- 
silniej rozwinęła  się  w  Palatynacie  reńskim  i  we 
Prankonii  niższej,  dostarczając  wina  wysokiej  do- 
broci; z  uprawy  chmielu  słyną  powszechnie  okolice 
B-i  południowej,  między  Dunajem  i  Abensem,  oraz 
Frankonia  wyższa  i  średnia,  zwłaszcza  zaś  kotlina 
Bamberga;  niemniej  godną  jest  uwagi  uprawa  ja- 
rzyn, lnu  i  konopi.  Wszakże  podstawą  bogactwa 
narodowego  B-i  jest  rolnictwo  właściwe,  prowadzo- 
ne racyonalnie  i  skierowane  głównie  do  uprawy 
żyta,  owsa,  pszenicy  i  kartofli.  Żyzne  równiny 
Szwabii  i  Palatynatu  reńskiego,  oraz  pagórkowaty 
kraj  B-i  niższą,  stanowią  właściwy  spichlerz  zbo- 
żowy państwa;  natomiast  B.  wyższa  oraz  Palatynat 
górny  (Oberpfalz)  posiadają  najwięcej  łąk  i  pastwisk. 
Ogólna  produkcya  zboża  wynosiła  w  1886  r.  pra- 
wie 46  mil.  centn.,  w  tern:  żyta  13  mil.,  owsa  12 
mil.,  pszenicy  8'/,  mil.  W  tymże  roku  produkcya 
kartofli  dosięgła  55  mil.  centn.,  wina  207,000  hek- 
tolitrów, chmielu  800,000  centn.  Ziemia  orna  i  ogro- 
dowa zajmiye  40. 5 ''/o  ogólnej  przestrzeni  całego 
państwa,  lasy  33'/^  łąki  16.8"*/o,  —  bagna,  wydmy 
piaszczyste  i  nieużytki  około  7'/,. — d)  Przemysł, 
handel,  komunikacya.  W  porównaniu  do 
innych  kr^ów  niemieckich,  B.  nie  jest  państwem 
przemysłowem,  ani  też  nie  zaleca  się  większem 
ożywieniem  handlowem.  Wszakże  niektóre  gałęzie 
przemysłu  rozwinęły  się  na  wielką  stopę  i  posta- 
wiły B-ę  na  naczelnem  miejscu.  Tu  należy  prze- 
dewszystkiem  piwowarstwo,  które  w  r.  1887  z  4,600 
browarów  dostarczyło  13  mil.  hektolitrów  piwa, 
znanego  powszechnie  ze  swej  dobroci  (240  litrów 
na  głowę),  gdy  tymczasem  ogólna  produkcya  piwa 
w  całych  Niemczech  wynosi  zaledwie  26 '/j  mil- 
hektol.  (74  litrów  na  głowę).  Ogniskami  piwowąr- 
stwa  są  większe  miasta,  a  głównie  Monachium, 
Bamberg,  Augsburg,  Norymberga,  Kulmbach,  Br- 
langen  i  Speyer.  Przemysł  przędzalniczo-tkacki  za- 
trudnia około  50,000  robotników,  pracujących 
w  5,900  fabrykach  wszelkiego  rodzaju  i  wielkości; 
miasta  Frankonii  i  Szwabii,  jak  Bamberg,  Bayreuth, 
Kempten,  Hof,  Augsburg,  przodigą  w  tym  wzglę- 
dzie. Wyroby  z  żelaza  i  stali,  oraz  z  innych  krusz- 
ców, godne  są  wzmianki,  a  obok  tego  istnieją  w  ca- 
łem państwie  liczne  gałęzie  przemysłu  lokalnego, 
który  dla  ludności  stanowi  ważne  źródło  dochodu. 
Tak  np.  Wiirzburg  fabrykuje  wina  musujące,  No- 
rymberga—przetwory chemiczne,  zabawki  dziecinne, 
ołówki,  towary  krótkie  i  t.  p.,  —  Berchtesgaden 
i  Oberammergau  zajmują  się  snycerstwem  z  drze- 
wa i  kości  słoniowej,  —  Monachium  zaś  wyrabia 
słynne  z  dobroci  i  dokładności  narzędzia  ścisłe. 
Fabryki  machin,  papieru,  szkła,  jak  równie*  gar- 
barnie, cukrownie,  gorzelnie  i  t.  p.,  zaspakajają  głó- 
wnie miejscowe  potrzeby  i  na  wywóz  po-za  granice 
państwa  niewiele  produkują.    Pod  względem  handlu 
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B.  zajmuje  wydatne  stanowisko  co  do  wywozu  pro- 
duktów naturalnych,  jak  zboże,  drzewo,  sól,  bydło, 
owce,  wino,  piwo,  chmiel;  wytwory  przemysłu  stoją 
już  na  dalszym  planie.  W  pomoc  handlowi  przy- 
bywa odpowiednia  ilość  instytucyj  kredytowych,  oraz 
obszerna  sieć  komunikacyjna,  tak  lądowa,  jak  i  wo- 
dna. W  1887  r.  liczono  w  B-i  5,168  km.  kolei 
żelaznych,  18,000  km.  gościńców  bitych,  1,531  sta- 
cyj  pocztowych  i  8,551  km.  linij  telegraficznych. 
Prawie  wszystkie  bawarskie  drogi  żelazne  są  w  rę- 
ku rządti;  upniistwowienie  prywatnych  dróg  rozpo- 
częło się  1875  r.  —  &J  Podział  administracyjny,  lud- 
ność. H.  w  d.  1  Eiruduia  ]  890  r.  liczyła  5,589,382 
in-ców.  Potiiższd  tablica  zawiera  w  sobie  bliższe 
szczegóły,  rtot^cząoe  stosunków  ludnościowych  i  po- 
działu na  prowiucye. 


Niiw»  piowai-jfi 

ttoltcł 

Po- 
wierzchnia 
kui  kw. 

Lu<łnodc 

sa  1 

kmkw. 

Bidw 

1.  Bawnrya  wyżmą 

Monachiun 

16,725.„„ 

1,102,027 

66 

a.         ,          niŻMu 

Ijandshiit 

10.756.6, 

664,131 

62 

:■(.  rn);.tyiint  górny 
.1    SiwabiJi 

R,-vtyzboDa 
Au.sborK 

9,6«'.„ 
9,819.„ 

537,217 

667,788 

66 
rt8 

6.  l-rankoLiia  wyźjza 
6           ,           Bru(l;jhi 

Hiiyreuth 
Aiisbaeli 

6.998.3J 
7,573.30 

572,189 
699,928 

82 
9» 

■f.         _          niżraa 

Wiirzbnrg 

«,401.3, 

617,6S0 

74 

3.  r-ilatyiiat  irński 

Siieycr 

5,927.^ 

728  422 

123 

Ki 

ir-em .    .    . 

75,864  e5 

5,589,382 

74 

Kiscli  ludności  wykazuje  stały,  choć  nader  powolny 
przyrost,  wynoszący  0,7%  rocznie;  w  ostatnich  na- 
wet latach  i  ten  stosunek  zmniejszył  się  do  0.51%. 
Uo  się  tyczy  płci,  statystyka  przekonywa  o  znacz- 
nej przewadze  kobiet  (51. S"/^)  nad  mężczyznami 
(46.7''/o);  przewyżka  ta  wynosiła  w  1885  r.  141,715 
głów.  Emigracya,  w  porównaniu  z  latami  poprzed- 
nierai,  zmoiejaza  się  stale  (w  1887  r.  tylko  13,350 
głów),  uatomiiist  imigracya  nieznacznie  się  powięk- 
sza. Cfkła  ludność  B-i  mieszka  w  45,853  osadach 
różnego  rodziiju,  rozdzielonych  na  8,027  gmin,  w  tej 
liczbie  244  miasta.  Domów  mieszkalnych  liczono 
812,678;  samodzielnych  gospodarstw  domowych 
1,140,G82,  t.  j.  5  osób  na  jeduo  gospodarstwo.  Z  po- 
między miast,  dwti  tylko  mają  ludność  ponad  100,000 
(Monachium,  Norymberga)  i  dwa  od  .óO  do  100,000 
(Augsburg,  Witrzbur;;;);  miast  z  ludnością  od  20  do 
50  tysięcy  liczy  B.  ośm  —  a  od  10—20,000  siedm- 
naście,  Stosunki  religijne  wykazuje  następująca  ta- 
blica: 


Nazwa  prowiiioyj. 

Procentowa 

lość. 

Katollk/>w. 

Pr^-tMlan.    Żydów. 

1. 

Bawarya  wyższa    .    . 

94.5 

5 

0.5 

■J_ 

„          ufższa     .     . 

99.3 

0.7 

— 

3. 

Paiatyuat  górny.     .     . 

92.2 

7.5 

0.3 

4. 

Szwsibia 

85.2 

14.1 

0.7 

5. 

Frankonia  wyiisza  .     . 

42.1 

57.2 

0.7 

0. 

„         średnia    .     . 

22.6 

75.3 

2.1 

7. 

niższa      .     . 

80.3 

17.5 

2.2 

8. 

Palatynat  reński     .     . 

42.1 

56.1 

1.8 

Razem 

71.1 

27.9 

1.0 

Z  powyższego  wynika,  że  katolicy  mieszkają 
zwartą  masą  na  południu  i  wschodzie,  gdy  tym- 
czasem na  północy  i  zachodzie  przemaga  protestan- 
tyzm, choć  nie  w  tak  zdecydowanej  większości,  jak' 


katolicyzm;  żydzi  trzymają  się  głównie  okolic  z  wy^ 
soko  rozwiniętym   przemysłem  i  handlem.      Ducho- 
wieństwo katolickie  ma  przedstawicieli  w  dwóch  ar- 
cybiskupach: w  Monachium  i  Bambergu,  oraz  sześdK 
biskupach:  w  Regensburgu,  Augsburgu,  Wurzburga, 
Passawie,   Eichstadt  i  Speyer;   dekanatów    licioao 
211    z   2,948  parafiami.     Kościół   ewangelicki    zo- 
staje pod    zwierzchnictwem   konsystorza    głównego 
w  Monachium,    oraa  .podwładnych  mu  konsystorzy 
w  Ansbaohu  i  Bayreuth;  dla  B-i  zareńskiej  istnieje 
oddzielny  i  niezależny  konsyetorz  w  Spirze  (Speyer). 
Pod  względem  języka  i  pochodzenia,  mieszkańcy  B-f 
należą  do  czterech  gałęzi  niemieckiego  pnia;  są  to 
Bawarowie  właściwi   w  B-i  wyższej  i  niższej,  oraa 
Palatynaoie   górnym,   Szwaby    w    Szwabii    między 
Illerem  a  Lechem,  Alemanowie  nad  jez.  Bodeńskiem 
w  Algawii,  wreszcie  Frankowie  we  Prankoni  i  Pa- 
latynaoie  reńskim.     Oprócz   tego,  mieszka   garstka 
wallonów   w   Bi  zareńskiej,    kilkadziesiąt    tysięcy 
Sasów    w  węźle  Fiohteiu    i  około    54,000   *ydów. 
Wspomnieć  należy,    że  mieszkańcy  Frankonii  wy*- 
szej  i  Palatynatu   wyższego  są  przeważnie  zgerms- 
nizowanymi    słowianami.     Pomiędzy  mieszkańcami 
południa  i  północy  zachodzą  wybitne  różnice  tem- 
peramentu   i    charakteru.     Pierwsi    odznaczają  si^ 
silną  budową  ciała,  są  szczerzy,  prostoduszni,  umy* 
słowo  raniej  lotni,  bardziej  przywiązani  do  dawnych 
zwyczajów,  obyczajów  i  stroju;   stąd  konserwatya^i 
i  prostota  obejścia.    Północni  natomiast  mieszkańcy 
cechują  się  rzutnością  i  przedsiębiorczością,  nsposo- 
bienie  mają    żywe  i  wyobraźnię  bujną,  do  postępn 
i  zmian  bardzo  pochopni,  —  stąd  przemysł  i  handel 
w  ciągłym  rozwoju.    Pod  względem  zajęć,  ludność 
B-i  przedstawia  się,  jak  następuje:  rolnictwo  i  po- 
mocnicze jego  gałęzie,  jak  ogrodnictwo,  rybołówstwo, 
leśnictwo,   pasterstwo    eto.    zajmują    28.6%  ogółu 
mieszkańców;   górnictwo    i  przemysł    12'/o.  handel 
3.3%,  wojskowość,   urzędy,  wolne  profesye  7.5V> 
usługa  domowa  2.2%,  dzieci  i  członkowie  rodiiny 
bez    określonego    zajęcia  46.4%.   —  7)  Urządzania 
społeczne    i  po/iłyczne.     Podług  ustawy  z  dnia  26 
maja  1818  roku,  B.  jest  monarchią  konstytucyjną, 
na  której  czele  stoi  król  (obecnie  Otto,  od  1 3  czerw- 
ca 1886   roku).     Tron  dziedziczny   w  osobie  męz- 
kiej  według  prawa   starszeństwa;  królem    nie  mo- 
że być  monarcha,  posiadający  inne  państwo;  w  ra- 
zie, jeśli   monarcha   nie  jest   zdolnym   z  jakiego- 
bądź    powodu   do  rządów  —  sprawia  je  najbliższy 
pokrewieństwem  pełnoletni  członek  rodziny,  w  cha- 
rakterze  regenta   (obecnie   książę   Luitpold).    Król 
wyznaje  religię  katolicką;  lista  jego  cywilna  wynosi 
4,231,044   marki.    Sejm   składa   się   z  dwóch  izb: 
rady  państwa   (Reichsrathe)   i   deputowanych  (Ab- 
geordnetenhaus).     Do    pierwszej    z    prawa    należą: 
pełnoletni  członkowie  domu  panującego,  dwaj  arcy- 
biskupi  katoliccy,    czterech    wyższych    urzędników 
korony,  naznaczonych  przez  króla,— prezydent  kon- 
systorza ewangelickiego,   naczelnicy   rodzin  książę- 
cych i  hrabiowskich  i  pewna  liczba  osób,  dożywot- 
nio   lub    nawet    dziedzicznie    mianowanych   przez 
monarchę.    Izba  deputowanych  powstaje  z  dokony- 
wanych co  lat  sześć  wyborów  pośrednich;  wyborcą 
może  być  każdy  obywatel  państwa,  który  skończył 
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2ó  lat,  wybranym  każdy  kto  skończył  lat  30;  jak 
jeden,  tak  i  drugi,  muszą  być  ludźmi  nieskazitelny- 
mi; na  każde  31,500  osób  wybiera  się  jednego  de- 
putowanego. Władza  wykonawcza  pozostaje  w  ręku 
króla  i  sze6ciu  odpowiedzialnych  ministrów  t.  j. 
1)  dworu  królewskiego  i  spraw  zewnętrznych  2)  spra- 
wiedliwo6ci  8)  spraw  wewnętrznych,  rolnictwa  prze* 
mysłu  i  handlu,  4)  wyznań  i  oświaty,  5)  wojny, 
6)  skarbu.  Na  ozele  każdej  prowincyi  (Regieruags- 
bezirk)  stoi  jej  prezes  naczelny  (Begierungspraesi- 
dent),  któremu  podlegają  naczelnicy  powiatu  (Kreis- 
regierung),  tym  zai  naczelnicy  okręgu  (Bezirks- 
amt).  Dla  spraw  sądownictwa  istnieje  jeden  try- 
bunał najwyższy,  6  prowincyoaalnych  sądów  wyż- 
szych (Oberlandesgericht),  '28  sądów  krajowych 
(Landesgerioht)  i  270  sądów  gminnych  (Amtsge- 
rioht).  Oświata  stoi  ua  wysokim  stopniu:  sprawom 
jej  służy  królewska  akademia  nauk,  założona  w  Mo- 
nachium 1759  r.,  trzy  uniwersytety  (dwa  katolickie 
w  Monachium  i  Wiirzburgu,  jeden  luterski  w  Brlan- 
gen),  38  gimnazyów.  wyższa  szkoła  techniczna,  in- 
stytuty: rolm'ozy,  leśny,  weterynaryjny,  akademia 
wojskowa,  znaczna  liczba  szkół  średnich  i  elemen- 
tarnych. Na  18,581  rekrutów  w  1885  r.  nie  umiało 
pisaó  ani  czytać  zaledwie  15  t.  j.  O.,,*/©.  Sztukę 
popiera  akademia  sztuk  pięknych,  założona  w  1808  r. 
w  Monachium,  a  także  instytut  muzyczny  tamże; 
obok  tego  istnieją  słynne  zbiory  obrazów  i  rzeźb 
w  stolicy  (glyptoteka  i  pinakoteka),  biblioteka,  druga 
w  Niemczech  co  do  wielkości  po  berlińskiej,  wresz- 
cie galerye  obrazów  i  biblioteki  po  innych  mia- 
stach bawarskich.  W  stosunku  do  Cesarstwa  Nie- 
mieckiego zajmuje  B.  wyjątkowe  stanowisko,  mając 
sobie  przyznane  pewne  prawa  i  przywileje,  jakich 
inni  monarchowie  niemieccy  nie  posiadają.  Dotyczy 
to  poczt  i  telegrafów,  dróg  żelaznych,  prawa  osia- 
dłości  i  paszportowego,  a  także  wojskowości.  W  tych 
wszystkich  sprawach  B.  postępuje  samodzielnie  i  od 
Cesarstwa  niezależnie.  Co  się  tyczy  wojska,  to,  na 
mocy  aktu  przystąpienia  Bi  do  związku  niemie- 
ckiego, z  d.  23  listopada  1870  r.,  zwierzchnictwo 
nad  niem  przysługuje  królowi,  który  tylko  na  czas 
wojny  przelewa  swe  prawa  na  cesarza.  Wojsko  ba- 
warskie składa  się  z  dwóch  korpusów,  podzielonych 
na  4  dywizye— i  wynosi  54,000  żołnierzy  w  czasie 
pokoju,  164,000  w  czasie  wojny.  Trzj  twierdze  ba- 
warskie: Ingolstadt,  Nowy  Ulm  i  Germersheim  zo- 
stają także  pod  zwierzchnictwem  B-i,  która  je  swoim 

.  kosztem,  równie  jak  i  całe  swe  wojsko,  utrzymuje 
i  uzbraja.  Do  rady  związkowej  w  Berlinie  wysyła 
B.  swego  przedstawiciela  z  6 -ma  głosami  (Prusy 
mają  ich  17— cały  zaś  związek  58).  Z  pomiędzy 
trzynastu  orderów  i  znaków  honorowych  ważniej- 
sze są:  order  św.  Huberta,  ustanowiony  w  1444  r., 
wojskowy  order   Max- Józefa   (1806);  order  Maksy- 

1  miliana,  ustanowiony  w  1853  r.  dla  uczonych  i  ar- 
tystów; order  św.  Jerzego  (1729);  wojskowy  order 
zasługi  (1866);  ordery  św.  Elżbiety  (1766)  i  Teresy 
(1827)  dla  kobiet  i  t.  p.  Barwy  narodowe  są:  nie- 
bieska i  biała. — Herb  państwa  stanowi  tarcza  czwo- 
rokątna, podtrzymywana  przez  dwa  lwy  i  okryta 
płaszczem  gronostajowym;  środek  jej  zajmige  mniej- 
sza  tarcza  z  ukośną    szachownicą   pól   niebieskich 


i  białych,  po  czterech  jej  rogach  mieszczą  się  herby: 
z  prawej  górnej  złoty  lew  na  czarnem  polu  (Pala- 
tynat);  z  lewej  dolnej— lew  niebieski  na  białem  polu, 
z  lewej  górnej — trzy  srebne  ostrza  na  ozerwonem 
polu  (Prankonia),  z  prawej  dolnej — złoty  pal  na  tle 
białych  i  czerwonych  pasów. — Literatura:  Bava- 
ria,  Landes  und  Yolkskuude  des  Konigreichs  Bay- 
ern  (Monachium  1860—1868  5  t.);  Grubel:  ,Geo- 
graphisch-statistisches  Handlexicon  des  Konigreichs 
Bayern"  (Wiirzburg  1867);  .Zeitschrift  des  kgl. 
statistischen  Bureaus  in  Miinchen"  (wychodzi  od 
1869  r.).  .Beitriige  zur  Landeskunde  Bayerns*  (Mo- 
nachium 1884/5);  Kirchhoff:  ,Landerkunde  v.  Eu- 
ropa" t.  I  (1886.  Lipsk— Praga);  Gumbel:  .Geologie 
von  Bayern"  (Kassel  1884);  Wenz:  „Volkskunde 
von  Bayern"  (Norymberga  1879—84);  Potzl:  „Lehr- 
buoh  des  bayrischen  Yerfassungsrechtes"  (Mona- 
chium J877).  *»*  «• 
Dzieje  B  a  w  a  ry  i..  Zamieszkały  w  najdawniej- 
szych historycznych  czasach  przez  Wlndelików  cel- 
tyckiego pochodzenia,  kraj  pomiędzy  Alpami  a  Du- 
najem podbili  Rzymianie  pod  wodzą  Druzusa  i  Ty-' 
beryusza  w  r.  15  przed  Chrystusem,  a  połączywszy 
go  z  prowinoyą  Raetia,  nazwali  Raetia  aecun- 
da,  jęli  zakładać  osady,  z  których  powstały  zna- 
czniejsze miasta  bawarskie,  jako  to:  Augsburg 
(Augusta  Yindelicorum),  Ratysbona  (Regina 
Castra)!  Pasaawa  (Castra  Batava).  W  czasie 
wędrówki  ludów  usadowili  się  pomiędzy  Jodłowemi 
górami  (Fichtelgebirge)  a  Alpami,  od  rzeki  Lech 
aż  po  Karyntyę,  germańscy  Markomani  i  Kwado- 
wie,  którzy,  od  dawniejszych  swych  siedzib  przy- 
jąwszy  nazwę  liajuwarów  czyli  Baiwarów,  zosta- 
wali pod  władzą  książąt  z  rodu  I).  Agilolfin- 
gów,  zawisłych  od  królów  frankońskich,  z  pod 
których  zwierzchnictwa  usiłował  Garibałd  I  (t  590) 
napróżno  się  wyswobodzić.  Krewny  i  następca  jego, 
Tassilo  I,  toczył  bezustannie  walki  z  AWarami 
i  w  bitwie  przeciwko  nim  poległ.  Pod  jego  synem, 
Garibaldem  II,  zaczęli  krzewić  chrześciaństwo  w  B-i 
Eustachy  i  Agilus,  zakonnicy  z  burgundzkiego  kla- 
sztoru Luxeuil,  a  za  Teodona  I  (f  680),  syna  Ga- 
ribalda  II,  ś.  Emeran.  Nawrócenia  Bawarów  doko- 
nał biskup  wormacki,  Rupert,  z  którego  rąk  przy- 
jął chrzest  Teodon  II.  Wnuk  jego  i  następca, 
Huibert,  przypłacił  spór  przeciwko  Karolowi  Mło- 
towi, wielkorządzcy  frankońskiemu,  utratą  półno- 
cnej części  państwa  swego  i  większą  niż  dotąd 
zawisłością  od  Franków.  I  następcy  jego,  Odilono- 
wi,  nie  udało  się  zrzucić  frankońskiego  jarzma:  po- 
konany, utracił  kraj  na  północ  od  Dunaju,  który 
jako  Nordgau  do  państwa  frankońskiego  wcielony 
został.  Za  jego  czasów  założył  ś.  Boidfacy  biskup- 
stwa: passawskie,  freysingskie,  salcburskie  i  raty- 
sbońskie.  Syn  Odilona,  Tassilo  II,  ożeniony  z  córką 
longobardzkiego  króla  Dezyderyusza,  został  po  bez- 
skutecznej walce  z  Karolem  W.,  przeciwko  któremu 
wiązał  się  z  dziewierzem  swoim  Adalgisem,  dwo- 
rem greckim,  a  nawet  z  Awarami,  zmuszony  do 
uznania  zwierzchnictwa  frankońskiego,  a  gdy  nie 
zaniechał  knowań,  skazany  został  794  r.  w  Ingel- 
heim  na  śmierć,  potem  ułaskawiony  i  zamknięty 
w  klasztorze.  Odtąd  stała  się  B.,  czyli    kraj  pomię- 
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dzy  neką  Dior  a  rzeką  Eons,  prowinoyą  frankoń- 
ską, podzieloną  na  hrabstwa.  II).  Karolingowie: 
Syn  Karola  W.,  Ludwik  Pobożny,  dał  B  ę  w  za- 
nąd,  pod  nazwą  królestwa,  najstarszemu  synowi 
Lotarowi,  w  późniejszych  jednak  działach  otrzymał 
ją  Ludwik,  młodszy  brat  Lotara,  zwany  Niemoem, 
ponieważ  traktatem  werduńskim  848  r.  przypadła 
mu  wschodnia  część  państwa  frankońskiego,  czyli 
właściwe  Niemcy.  B-ę  posiadali  po  kolei  synowie 
Ludwika  Niemca:  Karloman,  Ludwik  i  Karol  Otyły, 
który  wszystkie  części  państwa  frankońskiego  jeszcze 
raz  w  jedną  połączył  całość,  lecz  w  r.  887  zrzu- 
cony został  z  tronu,  poczem  niemcy  obrali  sobie 
królem  Amulfa,  naturalnego  syna  Karlomana.  Za 
czasów  .  małoletniego  syna  jego,  Ludwika  Dziecka, 
(899  — 911)  zaczęli  węgrzy  pustoszyć  B-ę.  W  bi- 
twie przeciwko  nim  zginął  III.)  na  Babenbergu 
hrabia  Luitpold  907  r.,  ale  syn  Arnulf  pomścił 
zgon  ojca,  pobił  Węgrów  i  skutkiem  tego  w  r.  912 
bawarozykowie  okrzyknęli  go  księciem  swoim. 
Utrzymał  on  się  przy  władzy  w  walce  przeciwko 
królowi  niemieckiemu,  Konradowi  I,  posiadłości  swe 
rozszerzył,  a  króla  Henryka  I  uznał  dopiero  wtedy 
zwierzclmikiem,  gdy  ten  godność  jego  książęcą 
potwierdził  i  przyznał  mu  prawo  wykonywania  naj- 
wyższego sądownictwa,  bicia  monety,  mianowania 
biskupów  i  opatów,  oraz  prowadzenia  wojen  na 
własną  rękę.  Syna  jego,  Eberharda,  za  odmówienie 
hołdu,  wypędził  cesarz  Otton  I  z  B-i  i  brata  tegoż, 
Berchtolda,  mianował  księciem,  znacznie  mu  jednak 
władzę  ukrócając  odebraniem  prawa  mianowania 
biskupów  i  oddaniem  bratankowi  jego,  Arnulfowi, 
jako  falcgrafowi,  najwyższego  w  imieniu  króla  są- 
downictwa i  zarządu  królewskich  posiadłości  w  B-i. 
Po  śmierci  Berchtolda  otrzymał  B-ę  w  lenno  brat  Otto- 
na I,  Henryk  I,  z  domu  IV.)  Saskiego,  bez  względu 
na  potomków  księcia  Arnulfa.  Ale  bawarzy,  nie- 
chętni panowaniu  sasów.  powstali  pod  falcgrafem 
Amulfem  958  r.  i  dopiero  po  zaciętej  walce  ulegli. 
Syn  Henryka  I,  Henryk  II  Kłótnik,  za  rokosz  prze- 
ciwko cesarzowi  Ottonowi  II,  wygnany  został  z  B-i, 
którą  wziął  lennem  prawem  bratanek  cesarza,  Otton, 
książę  szwabski,  lecz  zmniejszoną  o  marchię  wscho- 
dnią, czyli  późniejszą  Austiyę.  Po  jego  śmierci 
odzyskał  Henryk  Kłótnik  985  r.  B-ę,  marchia 
wschodnia  jednak  pozostała  w  ręku  Babenbergów. 
Po  Henryku  Kłótniku  (f  995)  nastąpił  syn  jego, 
Henryk  Pobożny,  który,  zostawszy  1002  r.  cesa- 
rzem, odstąpił  B-i  Henrykowi  z  Liitzelburga,  po 
tego  zaś  śmierci  dał  ją  cesarz  Konrad  II  z  domu 
V.)  Kalickiego  synowi  swemu,  Henrykowi,  później- 
szemu cesarzowi,  i  odtąd  połączona  ona  była  z  ko- 
roną do  roku  1061,  kiedy  cesarzowa  Agnieszka 
ustąpiła  jej  w  imieniu  małoletniego  syna  swego, 
Henryka  IV,  Ottonowi  z  Nordheimu,  a  po  iego 
bannioyi  1070  r.,  Welfowi  I,  potomkowi  starożytnego 
rodu  VI.)  Weifów,  z  którego  pochodziła  w  IX  w. 
cesarzowa  Judyta.  Po  Welfie  I  (f  1101)  panowali 
w  B-yi  synowie  jego:  Welf  II  (f  1120)  i  Henryk 
Czarny  (f  1126),  po  tym  zaś  syn  jego  Henryk 
Dumny.  Ten,  powadziwszy  się  z  cesarzem  Konra- 
dem III  z  domu  Hohenstaufów,  utracił  1189  r.  B-ę, 
którą  trzymali  odtąd  Leopold,   margrabia  austrya- 


oU,  do  r.  1141  i  brat  jego,  Henryk  Jasomirgott,  do 
r.  1156.  W  tym  roku  zrzec  jej  się  musiał  Jaso- 
mirgott na  rzecz  Henryka  Lwa,  syna  Henryka  Du- 
mnego, za  co  cesarz  Fryderyk  Rudobrody  wyniósł 
marchię  wschodnią  do  rzędu  księstw.  Henryk  Lew, 
założyciel  Mnichowa  (Monachium),  więcej  dbał  o  swe 
księstwo  saskie,  niż  o  bawarskie,  utracił  on  je 
zresztą  1180  r.  za  sprzeniewierzenie  się  Rudobro- 
demu, poczem  otrzymał  B-ę,  spokrewniony  zarówno 
z  Hohenstaufami,  jak  Wolfami,  falcgrabia  Otton 
z  Wittelsbaohu,  z  starożytnego  bawarskiego  VU.) 
rodu  hrabiów  Scheyern.  Otton  I  z  Wittelsbacbn 
(f  1183),  protoplasta  pam^ącego  dotąd  w  B-i  domu, 
powiększył  znacznie  księstwo  swoje,  a  syn  jego, 
Ludwik  I,  zyskał  nadto  1214  r.  Palatynat  reński. 
Po  zamordowaniu  Ludwika  w  Kelheim  1231  r.  na- 
stąpił syn  jego,  Otton  II,  który,  wyklęty  przez  pa- 
pieża, naraził  kraj  swój  na  zamieszki  i  liczne  klę- 
ski. Synowie  Ottona  II'  (t  1258),  Ludwik  i  Henryk, 
podzielili  się  księstwami:  pierwszy  wziął  wyższą, 
drugi  dolną  B-ę,  nadto  powstały  poboczne  linie 
w  Palatynacie  wyższym  (Oberpfalz),  Neuburgu, 
Sulzbaohu  i  Dwóch  Mostach.  Synowie  Ludwika 
(f  1294),  Rudolf  i  Ludwik,  ciągłe  wiedli  ze  sobą  spo- 
ry i  wojny,  aż  wreszcie  Ludwik  zadowolnił  się 
wyższą  B-ą,  a  Rudolf  Palatynatem  reńskim.  Ów 
Ludwik,  obrany  1814  r.  cesarzem,  połączył  wyższą 
B-ę  z  dolną,  najstarszego  syna  swego  Ludwika  mia- 
nował 1324  r.  margrabią  brandenburskim,  a  oże- 
niwszy go  1342  r.  z  Małgorzatą  Maultasch,  hrabi- 
ną Tyrolu,  przyłączył  kraj  ten  do  B-i,  wreszcie 
nadał  w  lenno  Holandyę  własnej  żonie,  czem  tak 
oburzył  książąt  niemieckich,  że  przeciwko  niemu 
powstoli  i,  złożywszy  go  z  tronu,  ogłosili  cesarzem 
1346  r.  Karola,  margrabiego  morawskiego,  z  domu 
Łnksemburgów.  Około  B-i  położył  cesarz  Ludwik 
(ł  1347)  niemałe  zasługi,  zaprowadzając  porządek 
w  sądownictwie  i  administracyi.  Cesarz  Ludwik  po- 
zostawił sześciu  synów.  Skutkiem  ich  sporów  i  be- 
zustannych działów,  potęga  domu  wittelsbachskiego 
znacznie  ucierpiała;  miasta  i  szlachta  przywłaszczyły 
sobie  rozmaite  prawa;  Brandenburgia,  Tyrol  i  Ho- 
landya  przeszły  w  inne  ręce,  a  godność  elektorska 
dostała  się  1356  r.  linii  palatyńskiej,  w  B-i  zaś 
powstały  cztery  linie:  straubingska  do  r.  1425,  in- 
golstadzka  do  r.  1447,  landshucka  do  r.  1503 
]  monachijska,  tak,  że  na  początku  XVI  wieku  po- 
zostały dwie  główne  gałęzie  domu  Wittelsbachów: 
monachijska  i  palatyńska.  Te  zaciętą  wiodły  ze 
sobą  walkę  o  spuściznę,  w  linii  landshuckiej,  aż 
wreszcie  w  r.  1505  palatyn  Ruprecht  ustąpić  mu- 
siał całej  B-i  Albrechtowi  IV  z  linii  monachijskiej. 
Albrecht  IV  ogłosił  w  r.  1506,  za  zgodą  stanów, 
niepodzielność  B-i,  przez  co  kraj  ten  dawniejsze  odzy- 
skał znaczenie.  Syn  Albrechta  (-j-  1508),  Wilhelm  IV, 
otrzymawszy  od  papieża  wielkie  prawa  i  przywileje, 
stawiał  zapory  szerzeniu  się  protestantyzmu,  po- 
pierał Beka,  największego  przeciwnika  Lutra,  wy- 
dalał z  kraju  zwolenników  nowej  nauki  i  w  r.  1541 
sprowadził  Jezuitów.  Gorliwymi  katolikami  okazali 
się  też:  syn  jego  Albrecht  V  (1550—1579),  mece- 
nas uczonych  i  nauk,  oraz  wnuk,  Wilhelm  V  Pobożny, 
(1579—1597),   który    wszystkie    szkoły  powierzył 
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kierownictwu  Jezuitów.   Brat  Wiliłelma  V,  Ernest, 
został    1588   r.    arcybiskupem    kolońskim   i  odtąd 
przeszło  100  lat  książęta   bawarscy    piastowali  tę 
godność.    Po  wstąpieniu    Wilhelma  V  do  klasztoru, 
objął  rządy  najstarszy  syn  jego,  Maksymilian  I-szy 
(1597 — 1651),    wychowaniec    Jezuitów,    towarzysz 
szkolny  cesarza   Ferdynanda  II,  jeden  z  najznako- 
mitszych książąt  bawarskich.    Zręczną  polityką  po- 
dniósł on  znaczenie  B-i,  którą  niemało  powiększył; 
finanse  uporządkował,  skarb  napełnił,  sądownictwo 
zreformował,  stałe  wojsko   zaprowadził,    nauki  po- 
pierał.   Jako  głowa   katolickiej  Ligi   w  Niemczech, 
zaśywał  wielkiej  powagi,  a  papieże  i  cesarze  ubie- 
gali się  o  jego  przyjaźń.  W  czasie  30-letniej  wojny 
wyświadczył   on   nadzwyczajne  przysługi  katolicy- 
zmowi,   a   szczególnie  cesarzom:   Ferdynandowi  II 
i  Ferdynandowi  III,  za  co  otrzymał  1623  r.,  o^ętą 
krewnemu  swemu  Fryderykowi  V,  palatynowi  reń- 
skiemu, przywódzoy  unii  protestanckiej,  a  kilkomie- 
sięcznemu  królowi    czeskiemu,    godność  elektorską, 
pokojem  zaś  westfalskim  Palatynat  wyższy  (Ober- 
p&lz).  Zniszczonemu    długą   wojną   krajowi   starał 
się  WBzelkiemi  sposoby  pnywrócić  dawną  zamożność. 
Mądrze  jak  ojciec   gospodarzył   także   syn,  Ferdy- 
nand Marya   (1651—1679).    Dbały  o  dobro  podda- 
nych i  pokojowo   usposobiony,   nie  brał  on  udziału 
w  wojnach   przeciwko   Francyi,   natomiast  opieko- 
wał się  rolnictwem    i   przemysłem,  stawiał  piękne 
kościoły,  przywracał  klasztory,   upiększał  wspania» 
łemi  gmachy  Monachium  i  uporządkował  sądowni- 
ctwo w  Palatynacie  Wyższym.    Dwór  jego  należał 
do  najświetniejszych  w  Europie.  Inną  drogą  poszedł 
syn   jego,  Maksymilian  II  Emanuel   (1679—1726). 
Chciwy  wojennej  sławy,  walczył  on  przeciwko  tur- 
kom  pod  Wiedniem,  Mohaczem  i  Białogrodem,  czem 
zyskał  rękę  cesarzówny   Maryi  .Antoniny,  ale  temi 
wyprawami  wojennemi  i  przepychem,  jakim  się  ota- 
czał, podkopał  dobrobyt  B-l.  Jak  z  niemieckimi,  tak 
i  z  hiszpańskimi   Habsburgami    łączyły   go   ścisłe 
stosanki.   Karol    U,  król   hiszpański,    mianował  go 
namiestnikiem  swym  w  Niderlandach,   a  syna  jego 
następcą  swoim    w    Hiszpanii.     Gdy    ten   jednak 
przed  zgonem   Karola  II  umarł,   a  wnuk    Ludwika 
XIV  wyznaczony  został  dziedzicem  korony  hiszpań- 
skiej, Maksymilian   II,   pozyskany    wielkiemi   obie- 
tnicami,   stanął    w   wojnie   o  sukcesyę   hiszpańską 
po  stronie  Francyi,  skutkiem  czego,  ogłoszony  ban- 
nitą,    uciekać   musiał    do  Niderlandów  i  Austryacy 
zajęli  B-ę.    Dopiero    pokojem    badeńskiem    1714  r. 
odzyskał  Maksymilian  swe  księstwo  i  godność  elek- 
torską. Syn  Maksymiliana  II,  Karol  Albert,  (1726 — 
1745),  lubownik  przepychu  i  festynów,  próżny  a  nie- 
dołężny, wystąpił  1 740  r.,  jako  potomek  po  kądzie- 
li  cesarza    Ferdynanda    I-go,    zięć    cesarza    Józe- 
fa I,  z  prawami  do  spadku  po  ostatnim  Habsburgu, 
iCarolu   VI,   lubo   poprzednio    uznał   jego    sankcyę 
pragmatyczną.    W  sojuszu    z  Francyą    i  Hiszpanią 
zajął   wyższą    Austryę  w  tym  samym    czasie,  gdy 
Fryderyk  W.  wtargnął  do  Szląska;    w  Pradze  ko- 
ronował się  królem  czeskim,  a  we  Frankfurcie  nad 
Menem    obrany  został,  jako   Karol    VII,    cesarzem 
1742  r.    Ale    powodzenie   jego   nie  było    trwałem, 
niebawem  bowiem  z  własnego  kraju  przez  Austrya- 


ków  wygnany  został.  Wprawdzie  powrócił  póiniej 
za  pomocą  Fraacyi  do  Monaohitun,  ale  wkrótce 
potem  umarł  1745  r.  W  tym  samym  roku  syn  jego, 
Maksymilian  III  Józef  (1745— 1777),  zawarł  z  Ma- 
ryą  Teresą  pokój  w  Fiłssen,  którym  zrzekł  się 
wszelkich  praw  do  krajów  habsburgskicb,  oderwane 
od  B-i  posiadłości  odzyskał  i  głos  swój,  przy  wybo- 
rze cesarza,  mężowi  Maryi  Teresy,  Franciszkowi  lo- 
taryńskiemu,  oddać  się  zobowiązał.  Błogiem  było 
panowanie  jego  dla  B-i.  Za  jego  staraniem  zakwi- 
tły rolnictwo,  przemysł  i  górnictwo,  nadto  zaprowa- 
dził on  1751  r.  wypracowany  przez  kanclerza  Kreit- 
mayra  nowy  kodeks  kryminalny,  ustanowił  1759  r. 
akademię  umiejętności  w  Monachium,  wydał  ostre 
prawa  przeciwko  żebrakom  i  włóczęgom  i  wogóle 
gorliwie  zajmował  się  krajem.  Z  Maksymilianem 
III  Józefem  wygasła  1777  r.  bawarska  linia  Wit- 
telsbaohów,  poczem  Karol  Teodor,  palatyn  reński, 
został  elektorem  bawarskim  i  tym  sposobem  po 
przeszło  czterech  wiekach  Palatynat  reński  znowu 
połączony  zostitł  z  B-ą.  Do  niektórych  jednak  czę- 
ści B-i  rościł  sobie  prawo  cesarz  Józef  II.  Nowy 
elektor  gotów  był  ustąpić  ich  cesarzowi,  ąjęty  wy- 
niesieniem naturalnych  swych  dzieci  do  godności 
książąt  rzeszy  z  tytułem  książąt  Bretzenheim.  Atoli 
Karol,  książę  Dwóch  Mostów,  jako  najbliższy  agnat 
elektora,  sprzeciwił  się  temu  i  zwrócił  się  o  pomoc 
do  Fryderyka  W.,  który  wraz  z  Itosyą  zmusił  Józefa 
II  tak  zwaną  kartoflaną  wojną,  w  której  żadnej 
nawet  nie  stoczono  bitwy,  do  zawarcia  pokoju  w  Cie- 
szynie 1779  r.  i  zadowolnienia  się  krajem  pomię- 
dzy Dunajem,  Innem  i  Salzą.  Józef  II  jednakże  nie 
zaniechał  myśli  zaokrąglenia  Austryi  B-ą  i  dlatego 
w  r.  1 785  usiłował  nakłonić  wychowanego  w  Bru- 
kseli elektora  do  przyjęcia  w  zamian  za  B-ę  au- 
stryackich  Niderlandów  z  tytułem  króla  Burgundyi. 
I  ten  zamiar  zniweczył  książę  Dwóch  Mostów  za 
pomocą  Fryderyka  W.,  który  przeciwko  cesarzowi 
zawarł  przymierze  z  Hanowerem  i  Saksonią.  Nie 
doczekał  się  jednak  Karol  książę  Dwóch  Mostów 
sukcesyi,  gdyż  przed  Karolem  Teodorem  (tl799), 
zszedł  z  tego  świata,  że  zaś  obydwaj  nie  pozostaw 
wili  prawego  potomstwa,  przeto  odziedziczył  B-ę 
brat  księcia  Karola,  Maksymilian  IV  Józef  (1799— 
1825).  Pod  koniec  XVIII  wieku  znajdowała  się  B. 
w  smutnym  stanie,  przemysł  chromał,  skarb  był 
próżny,  siła  zbrojna  zaniedbana,  lud  zubożały,  urzę- 
dnicy przedajni.  W  czasie  wielkiej  rewolucyi  B. 
ucierpiała  wiele,  będąc  główną  widownią  wojny. 
Zalewały  ją  to  wojska  francuskie,  to  sprzymierzo- 
ne z  elektorem  wojska  austryackie;  na  bawarskie>j 
ziemi  walne  staczano  bitwy.  Dopiero  po  pokoju 
lunewilskim  (1801),  którym  elektor  utracił  palatynat, 
księstwo  Dwócli-Mostów  i  księstwo  juliackie,  za  co 
otrzymał  1803  r.  sekularyzowane  bawarskie  biskup- 
stwa i  opactwa,  oraz  1 5  miast  wolnych,  zaczęła  się 
B.  dźwigać  z  upadku  pod  rządami  sprężystego  mi- 
nistra, barona  Montgelas.  Zaczęto  zwijać  klasztory, 
ogłoszono  tolerancyę  religijną,  krzątano  się  około 
podniesienia  szkól,  uporządkowania  finansów,  refor- 
my wojska,  sądownictwa  i  polJcyi,  popierano  prze- 
mysł i  uprawę  roli.  Ale  niedługo  cieszyła  się  B. 
pokojem.     Gdy  w  r.   1805   wybuchła   znowu  woj- 


Digitized  by 


Google 


^ 


152 


Bawarya. 


na,  elektor,  wi<lząc  przewagę  Napoleona  I,  zawarł 
z  nim  praytiiierze,  za  co  otrzymał  pokojem  prea- 
burskiin:  Tyrol,  Yorarlberg  i  inne  mniejsze  posiadło- 
ści, a  nadto  w  r.  1806  tytuł  królewski,  pod  wa- 
ninkieiii  jednak  przystąpienia  do  związku  reńskiego 
i  dostarczania  Napoleonowi  na  każdą  wojnę  30.000 
ludzi, —  Pod  wpływem  nowydi  idei,  które  francuzi 
roznosili  Uft  ostrzu  miecza,  zniesiono  1808  r.  w  ca- 
łym kraju  wsiielkie  przywileje  i  niewolę,  a  zapro- 
wadzono ogólny  pobór  do  wojska,  oraz  jednolite  są- 
downictwo i  jednolity  system  podatkowy.  Ale  cią- 
gle wojny  Napoleona,  w  którycii  B.  udział  brać 
inuaiała,  nie  dozwoliły  jej  rozwijać  się  spokojnie.— 
Gdy  w  wyprawie  na  Rossyę  wojsko  bawarskie  pra- 
wie całkiem  wyginęło,  Maksymilian  Józef  nowe 
zebrał  siły  i  oddał  je  pod  dowództwo  Napoleona, 
pootępy  jednak  sprzymierzonych  mocarstw  zniewo- 
liły go  do  opuszczenia  swego  dobroczyńcy.  Poczem 
H  października  1813  r.  zawarł  w  Ried  przymierze 
z  koalicyn,  a  14  tegoż  miesiąca  wypowiedział  woj- 
nę Napoleonowi.  Natychmiast  ruszył  generał  ba- 
warski, Wrede,  na  czele  swego  korpusu  i  wysła- 
nych poprzednio  przeciwko  niemu  austryaków,  z  nad 
Innu  na  północ,  by  przeciąć  odwrót  cofającemu  się 
z  pod  Lipska  Napoleonowi,  ale  ten,  pod  Hanau,  ostat- 
niem  na  ziemi  niemieckiej  odniesionem  zwycię- 
stwem, utorował  sobie  proatą  drogę  do  Francyi.  — 
W  roku  1814  wałczyło  wojsko  bawarskie,  liczące 
36,0n0  łudzi,  pod  głównem  dowództwem  księcia 
Sctiwarzenberga,  z  chwałą  pod  La  Rothiśre,  Barem 
i  ArciasurAube;  w  następnym  roku  w  żadnej  bi- 
twie udziału  wziąć  nie  zdążyło. — Po  upadku  Napo- 
leona 1  zwrócił  Maksymilian  I  Józef  Tyrol  i  Yor- 
arlberg Austryi,  natomiast  otrzymał  te  kraje,  które 
dotąd  tworzą  królestwo  bawarskie,  na  kongresie  zaś 
wiedeńskim  nie  dopuścił  wysłannik  bawarski,  ge- 
nerał Wrede,  przeciwnik  Prus,  a  stąd  popieracz  po- 
lityki ^leternictia,  jakiegokolwiek  ukrócenia  nieza- 
wisłości i  samodzielności  B-i  na  korzyść  Niemiec — 
i  jemu- to  głównie  przypisać  należy,  że  Niemcy  nie 
stały  się  jednołitem  państwem,  leoz  związkiem  sa- 
modzielnyełi  państw  i  państewek.  Wrede  był  też 
przeciwny  nadaniu  konstytuoyi  poszczególnym  szcze- 
pom niemieckim.  Jakoż  utrzymał  się  jeszcze  czns 
niej  akia  w  B-i  biurokratyczny  absolutyzm,  którego 
zwolennikiem  był  także  Montgelas.  Dopiero  po  ustą- 
pieniu tego  ministra  w  r.  1817  rząd  bawarski,' na 
przekorę  Prusom,  na  inne  wszedł  tory.  B-ę  podzie- 
lono na  ośm  okręgów,  z  których  każdy  wybierać 
miał  co  rok  do  rady  krajowej  swych  przedstawi- 
cieli. Sprawy  kościoła  protestanckiego  na  nowo  ure- 
gulowano, a  ze  Stolicą  Apostolską  zawarto  konkor- 
dat 1817  r.  W  następnym  roku  nadano  miastom 
samorząd,  a  dnia  26  maja  1818  r.  ogłosił  król 
pierwszą  w  Niemczech  konstytucyę,  wedle  której 
sejmowi,  na  dwie  izby  podzielonemu,  przyznano  moc 
rozstrzygania  o  prawach  i  podatkach.  Nadto  za- 
pewniono równość  obywatelską,  osobistą  swobodę, 
bezpieczeństwo  majątków  i  wolność  religijną.  — 
Syn  Maksymiliana  I  Józefa  (f  1825),  Ludwik  I, 
miłośnik  nauk  i  sztuk  pięknych,  wielbiciel  kobiet 
i  przyjaciel  duchowieństwa,  postępował  z  początku 
w  liberalnym    duchu.    Usunął   on   wiele  nadużyć. 


zaprowadził  porządek  w  finansach,  przywrócił,  w  myfi 
konkordatu,  klasztory,    złagodził  cenzurę,  zawiąż^ 
traktaty  handlowe  z  postronnemi  państwami,  ^^zno- 
sił  wspaniałe  gmachy  i   przeniósł  z  Landshutu  da 
Monachium    hojnie     wyposażony    uniwersytet,      do 
którego  najnozeńszyoh   powołał   mężów.    Skutkiem 
jego  zabiegów   stolica   B-i   stała   się  niemieckiemi 
Atenami.    Demokratyczne  prądy  jednak,  które   krąf 
nurtować  zaczęły,  i  coraz  śmielsze  występowanie  sej- 
mu, który  sprzeciwiał  się  nadzwyczajnym  wydatkom 
na  sztuki  i  budowle,  zniewoliły  króla  do  ścieśaienis 
swobód,  pomimo  oporu  liberalnego   ministra  spraw 
wewnętrznych,  księcia   Ottingen-Wallerstein,    który 
ustąpić  musiał  miejsca  reakcyjnemu  Ablowi.     Ros- 
ruchy  przytłumiono  siłą  zbrojną,  liberalnych    urzę> 
dników  wydalono  ze  służby,  lub  zakazano  im  prsyj- 
mować  mandatów  poselskich,  zbyt  głośnycli   demo* 
kratów  uwięziono,  cenzurę  obostrzono.    Redempto- 
rystom pozwolono  osiedlać  się  w  kraju,    natomiast 
zabroniono  protestanokiego  stowarzyszenia  Oustaws 
Adolfa,  przeciwko    czemu  wystąpiła   1846  r.,  lubo 
napróżno,  wyższa  izba  pod  wodzą  księcia  Ottingen- 
Wallerstein,    a  niższa    pod    wod?ą   Thon-Dittmiera. 
burmistrza  ratyzbońskiego.     Ale  już    w  uastępuym 
roku  upadło  ministeryum  Abla,  po  dziesięciu  latacb 
reakcyi,  głównie  dla  tego,  że  Abel  bez  wiedzy  króla 
ogłosił  pismo  przeciwko  jego  wszechwładnej    ulu- 
bienicy, tancerce  Loli  Montez.    Lola  została  hrabi- 
ną  Landsfeld,  a  protestant  Maurer  pierwszym    mi- 
nistrem, leoz   ten    wkrótce,   (dla   zbyt  liberalaych 
zasad),  popadł  w  niełaskę,  a  księciu  Ottingen-Wal- 
lersteinowi  polecono  nowy  utworzyć  gabinet,  który, 
że  zostawał  pod  wpływem  znienawidzonej  ulohieaicy 
królewskiej,    nazwano    ministeryum    Loli.     Ciągłe 
jej  mieszanie  się  do   spraw    publicznych  i  popiera* 
nie  przez  nią  związku  akademickiego   Alemannów, 
zwanych  Lolamontanami,  wywołały  w  lutym  1848  r. 
hałaśliwe  przeciwko  niej  demonstracye  akademików, 
których  następstwem  było  zamknięcie  uniwersytetu. 
Dolało  to  oliwy  do  ognia.     Wreszcie   król  Ludwik, 
przekonawszy  się    w  dniacli  10  i  11  lutego,  że  na 
wojsko  liozyć  nie  może,    a  obawiając  się  ogólnego 
powstania,  zgodził  się  na  otworzenie  uniwersytetu, 
rozwiązanie  akademickiego  związku  Alemannia  i  wy- 
dalenie Loli   Montez.     Niebawem   jednak    pogłoski 
o  tajemnym  powrocie    Loli,  ustąpienie    księcia  Ot- 
tingen-Wallersteina  i  wpływ  rewolucyi    w  Wiedniu 
i  Berlinie,  nowe  wznieciły  rozruchy,  co  tak  zniechę- 
ciło króla,  że  dnia  20  marca  1848  r.  złożył  koronę 
w  ręce  syna    swego,  Maksymiliana  II.   (Drugi  syn 
Otton  powołany  został  na  tron    grecki  1832  r.)  — 
Maksymilian  II  (1848—1864)    złożył    przysięgę  na 
konstytucyę,  ogłosił  amnestyę  dla  przestępców   po- 
litycznych, przedłożył  izbom  miłe    ludowi   projekta 
do  praw:  o  wolności    druku,    wyborach  do  sejmu, 
abluicyi  ciężarów  gruntowych  i  zaprowadzenia   no- 
wych ksiąg  prawnych,   oraz    powołał    do  gabinetu 
hr.  Braya,  Thon-Dittmera  i  Lerchenfelda,  popularnych 
mężów  i  zwolenników  narodowo-niemieckiej  polity- 
ki,   reprezentowanej  przez  zgromadzenie  narodowe 
we  Frankfurcie.    Atoli  skoro  popłoch  minął,  znów 
zwrot  nastąpił,  Thon-Dittmer  i  Lerchenteld  upadli, 
a  nowy  minister  spraw  zewnętrznych,  v.  d.  Pfurdten, 
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pneoiwoik  Prus,  oświadczył  się  przeciwko  uohwa* 
łom  frankfurckim  i  po  stiumieuiu  rozruchów  w  Bi 
i  powstania  w  Palatynacie,  nie  zważając  na  protest 
izby  niższej,  ściśle  połączył  się  z  Austryą.  Ciągłym 
starciom  jego  z  sejmem  położył  wreszcie  w  r,  1869 
koniec  sam  król,  oświadczając,  że  chce  mieć  zgodę 
z  ludem  swoim.  Następca  Pfordtena,  Schreak,  prze- 
prowadził w  zgodzie  z  przedstawicielami  kraju  bę< 
dące  na  czasie  reformy,  ale  co  do  zewnętrznej  po- 
lityki, nie  zeszedł  z  drogi  poprzednika  swego.  Ody 
Ludwik  II,  syn  Maksymiliana  II,  w  18  roku  życia 
swego,  1864  r.  wstąpił  na  tron  bawarski,  oświad- 
czyła się  B.,  z  niechęci  do  Prus,  w  sprawie  szlez- 
wioko-holsztyńskiej  za  księciem  Fryderykiem  augu- 
stenbui^kim  i  z  tej  samej  przyczyny  w  r.  1866 
połączyła  się  z  Austryą.  Bawarska  armia  jednak, 
zostająca  pod  wodzą  sędziwego  księcia  Karola  ba- 
warskiego, nie  dość  sprężyście  działała,  skutkiem 
czego  nastąpiła  katastrofa  pod  Laagensalza  i  zwy- 
cięstwo pruskiego  generała  Vogel  v.  Falkensteina 
pod  Kisaingen.  Pokojem  z  dnia  2*2  sierpnia  1866  r. 
musiała  B.  ustąpić  Prusom  kilka  północnych  po- 
wiatów, zapłacić  80  milionów  guldenów  kontrybu- 
cyi  i  zawi-zeó  potajemnie  zaozepno-odpome  przy- 
miene  z  Prusami  przeciwko  Franoyi.  Odtąd  na- 
stąpiła zupełna  zmiana  w  polityce  bawarskiej:  kie- 
rownictwo gabinetu  objął  narodowo-liberalny  zwo- 
lennik Bismarcka,  książę  Hohenlohe-Schillingsfiirst. 
Przeciwko  niemu  jednak  utworzyła  się  w  sejmie 
pod  przywództwem  Jorga  tak  silna  opozycya  ,pa- 
tryotów",  złożona  przeważnie  z  katolików,  wzdry- 
gających  się  na  samą  myśl  ścisłego  łączenia  się 
z  protestanckiemi  Prusami,  że  w  r.  1870  musiał 
oddać  tekę  hrabiemu  Bray,  który  wprawdzie  nie 
zerwał  układów  z  Prusami,  ale  stanowczo  się  oświad- 
czył za  utrzymaniem  samodzielności  B-i.  Wtem 
wybuchła  wojna  francuska,  a  król  Ludwik,  odpo- 
wiednio do  zawartego  z  Prusami  przymierza,  oddał 
wojsko  swoje  pod  naczelne  dowództwo  króla  prus- 
kiego Wilhelma  I,  który  je  wcielił  do  armii  syna 
swego,  Fryderyka  Wilhelma.  Pod  Wisemburgiem, 
Worthem,  Sedanem,  Paryżem  i  Orleanem  przyczy- 
nili się  bawarzy  walecznością  swoją  do  zdumiewa- 
jących zwycięztw  oręża  niemieckiego.  Pod  wpły- 
wem tych  zwycięztw  obudziła  się  w  Niemczach 
myśl  jedności  narodowej,  a  Ludwik  II,  naginając 
się  do  okoliczności,  ofiarował  w  Wersalu  dnia  18 
stycznia  1871  r.  w  imieniu  książąt  niemieckich 
koronę  cesarską  Wilhelmowi  I.  Tym  sposobem  B. 
przestała  być  odręhnem,  samoistnem  państwem. 
Wprawdzie  otrzymała  ona  w  radzie  związkowej  6 
głosów  i  zastrzegła  sobie  pewne  prawa,  ale  skut- 
kiem przewagi  Prus,  popadła  w  wielką  od  tego  mo- 
carstwa zależność.  Za  przykładem  Prus  rozpoczęto 
i  w  B-i  walkę  kulturalną.  Najprzód  oświadczył  się 
Dollinger,  a  za  nim  43  profesorów  uniwersytetu 
monachijskiego,  przeciwko  dogmatowi  o  nieomylno- 
ści pi^ieża,  rząd  zaś  zakazał  biskupom  ogłaszać 
uchwały  soboru  watykańskiego  bez  poprzedniego 
Placetum  regium,  czyli  przyzwolenia  władzy 
państwowej.  Nie  zastosował  się  do  tego  zakazu, 
powołigąc  się  na  konkordat  z  r.  1817,  arcybiskup 
monachijski,  a  za  jego  przykładem  poszli  inni  bis- 


kupi  bawarscy,  nadto  zażądał  arcybiskup  od  profe- 
sorów teologii  uniwersytetu  monacbjjskieigo,  aby 
piśmiennie  dali  poświadczenie,  że  się  poddają  uchwa- 
łom soboru.  Sześciu  usłuchało,  Dollinger  zaś, 
Friedrich  i  Silbernagel  wypowiedzieli  posłuszeństwo 
arcybiskupowi.  Owym  sześsiu  udzielił  senat  uni- 
wersytecki nagany.  Było  to  hasłem  do  walki. 
W  kilku  miejscach  utworzyły  się  gminy  starokato- 
lickie, nawet  kilku  księży  odszczepiło  się  od  kościoła, 
a  mimo  to  pozostali  na  swych  urzędach.  Minister 
oświecenia  Lutz,  syn  nauczyciela  wiejskiego,  a  ślepy 
naśladowca  pruskich  ministrów  Falka  i  Bismarcka, 
nie  tylko  odmówił  biskupom  katolickim  poparcia, 
ale  nawet  zalecał  chwycić  się  ostrych  przeciwko 
nim  środków,  gdy  w  adresie  do  króla,  uspawiedli- 
wiając  swe  postępowanie,  potępili  starokatolickiego 
ministra.  Hr.  Bray,  nie  zgadzając  się  z  Lutzem, 
złożył  swój  urząd.  Tekę  prezesa  ministrów  wziął 
po  nim  hr.  Hegnenberg-Dux  (w  r.  1872  Pfretzschner, 
1880  Lutz),  ministrem  spraw  wewnętrznych  został 
Pfeufer,  a  sprawiedliwości  Faustle,  ludzie  całkiem 
oddani  Prusom  i  zawzięci  nieprzyjaciele  katolickie- 
go kościoła.  I  zawrzała  walka  na  dobre.  Żądania 
biskupów  odrzucono  bezwzględnie,  poczem  wydano 
prawo  o  ambonie.  Jezuitów  i  Redemptorystów  wy- 
gnano z  kraju,  inne  zakony  zwijać  zaczęto,  wy- 
znaniowe szkoły  zamieniono  na  bezwyznaniowe, 
wszystkie  zaś  seminarya  poddano  dozorowi  pań- 
stwa. Napróżao  sejm,  złożony  przeważnie  z  wie- 
rzących katolików,  pod  przewództwem  JorgaiFrey- 
taga,  a  popierany  przez  katolickich  redaktorów, 
mianowicie  Sigla,  redaktora  monachijskiego  „Va- 
terlandu',  walczył  przeciwko  liberalnym  ministrom; 
król  Ludwik  II  upaść  im  nie  dozwolił.  Zresztą  nie- 
wiele on  się  mieszał  do  spraw  państwa,  oddany 
całkiem  swym  artystycznym  upodobaniom,  na  które 
ogromne  trwonił  sumy.  Podczas  tedy,  gdy  król 
budował  pałace  i  teatra,  rozkoszował  się  operami 
ulubieńca  swego  Wagnera,  a  nnwet  sam,  przebrany 
za  Lohengrina,  jeździł  po  jeziorach,  ministrowie 
szorstkiem  postępowaniem  jątrzyli  katolików  i  pod- 
trzymywali niezgodę  w  kraju.  Wreszcie  król  Lu- 
dwik dostał  pomieszania  zmysłów,  a  gdy  mu  rządy 
odjęto  i  przewieziono  z  zamku  Schwanstein  do  zam- 
ku Berg  nad  jeziorem  starnbergskiem,  rzucił  się  13 
czerwca  1886  r.  do  tegoż  jeziora  i  w  jego  nurtach 
wraz  z  swym  lekarzem  przybocznym,  dr.  Gudde- 
nem,  który  go  ratować  usiłował,  śmierć  znalazł. 
Ponieważ  brat  jego  i  następca,  Otton  I,  który  odbył 
wojny  w  r.  1866  i  1870,  przed  Ludwikiem  II  po- 
padł w  chorobę  umysłową  i  rządów  dla  tego  spra- 
wować nie  mógł,  przeto  powierzono  regenoyę  księ- 
ciu Luitpoldowi,  synowi  Ludwika  I,  który  w  r.  1866 
dowodził  dywizyą,  a  w  r.  1870  znajdował  się 
w  sztabie  króla  pruskiego.  Najstarszy  syn  jego, 
Ludwik,  który  w  r.  1867,  w  bitwie  pod  Helmstadt 
ciężko  został  ranny,  ożeniony  z  arcyksiężniczką 
Maryą  Teresą,  zapewne  w  przyszłości  zasiądzie  na 
tronie  bawarskim.  Upadek  starokatolicyzmu  i  za- 
kończenie walki  kulturalnej  w  Prusach,  oddziałały 
także  na  B-ę.  Osławiony  minister  Lutz,  umierając 
w  r.  1890,  pojednał  się  z  katolickim  kościołem.— 
Bóttiger:  ,Qeschichte  Bayems' (Erlangeu,  1832).  - 
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Baw^an  —  Bawełna. 


Spruner:  .LHtfaden  zur  Geschiohte  voti  Bayem" 
(Bamberg,  1863).  — Riexler:  .Geschichte  Bayerus* 
(Gotlia.  1878—80).  '"•«■''■ 

Bawean,  u  miejscowej  iiiduości  Lubok,  wyspa 
na  morzu  Jawańskiem,  aa  północ  od  Jawy,  pod 
łl2»  50'  dł.  wd.  Gr.  i  5"  46'  bz.  pd.  Jest  całko- 
wicie górzysta,  dosięgając  do  720  m.  nad  p,  m., 
klimat  ma  gorzcy,  ale  adrowy,  grunt  bardzo  uro- 
dzajny, 166  km,  n  i  30,000  m-ców.  Produkuje 
głównie  ryż,  indygo,  tytoń  i  bawełnę,  obfituje  nad- 
to w  węgle  kamienne  i  źródła  mineralne  gorące. 
Ze  zwierząt  zasługuje  na  uwagę  koń  karłowaty 
i  gatunek  jelenia,  tylko  tu  spotykanego  (Cervus  kub- 
lii).  Główne  miasto  Sangkapiira  na  poludniowem 
wybrzeżu  wyspy.  ■*''^*  *• 

Bawełna  (Gossi/pium  L.).  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny Slazowatyełł  (Malraceae).  Cechy  ma  następują- 
cer  okrywka,  czyli  tak  zwany  przykieliszek,  złożo- 
ny z  3-ch  listków  azeroko-seroowatych,  ząbkowa- 
nycłi,  zroslych  podstawami.  Kielich  kubeczkowaty , 
tępo-5-zębny  lub  prawie  całki.  Korona  z  u  płat- 
ków  przewrotnie  jajowato- niorównobocznycli,  zro- 


fig   óS.  Goasypium  album  Wigłit 
(GosBypJiim  ber  bace  am  L.). 

fiłych  paznogciami  z  podstawą  cewy  znitkowej, 
w  przed  kwitnieniu  zwiniętych.  Cewa  znitkowa  pod- 
stawą swą  szyszaku  wato  rozszerzoną  okry  wająm  za- 
lążnię,  ku  górze  zwę;!ona,  sJupusiowatH,  w  wierz- 
chołku rozdzielona  na  liczne  nitki  pojedyncze,  albo 
widlaste,  dzierżące  na  swych  szczytach  pylniki  ner- 
kowate.  Zaląiiniił  beztrzonkowa,  ]jojertyńcza,  3—5 
komorowa;  komory  wiolozalążkowc;  zalążki  ucze- 
pione w  kącie  wewnętrzuyni,    podnoszące  się  w  2 


szeregach;  szyjka  szczytowa,  pojedyncza;  znamię 
maczugowate,  3 — 5  rowkowe.  Torebka  gruboeku- 
rzasta,  3 — 5  komorowa,  pękająca  w  szczycie  w  3 
lub  5  łuszozyn,  środkiem  przegrodonośnych.  Nasiou 
innóztwo,  jajowo-kątowatych,  ze  skórą  gąbczastą 
i  gęsto  bawełnistą.  Zarodek  w  bielmie  kleiistem, 
nieco  łękowaty,  o  liścieaiach  listkowatych,  obwija- 
jących  się  nawzajem  fałdowato,  o  rostkti  dolnym. 
B-y  są  rośliny  zielne,  podkrzewy,  krzewy  i  drzcw- 


Kwiat. 


Fig.  59. 


Owoc  bawełny. 


ka,  zwykle  okryte  gruozołkami.  Liście  ich  naprze- 
mianległe,  ogonkowate,  wycięte  w  klapy  palcza- 
ste,  mniej  luh  więcej  głęboko,  opatrzone  w  nasa- 
dzie w  2  przylistld.  Kwiaty  wielkie  purpurowe  lob 
żółtawe,  wyrastają  pojedynczo  z  kątów  liści  wierz- 
chołkowych, na  azypułkach  mniej  lub  więcej  dłu- 
gich. Znanych  jest  około  10-iu  gatunków,  właści- 
wych strefie  gorącej  Azyi,  Afryki  i  Ameryki.  Z  ga- 
tunków uprawianych  potworzyły  się  liczne  odmia- 
ny, które  przez  wielu  autorów  przyjęte  zostały  za 
osobne  gatunki.  Najważniejszym  jest  gatunek  B. 
biała  (Oossypium  (dbum  Wight),  zwana  takoi  B. 
z  i  el  n  ą  (O.  herbaceum  h).    Miewa  ona  pokrój  bardzo 


Nasienie  bawełny 
widziane  zewnątrz. 


Fig.  60. 


Nasienie  bawełny 
w  prceiiroja. 


różny:  czasami  jest  rośliną  zielną,  roczną,  zaledwie 
od  10  do  20  cali  wysoką,  a  niekiedy  krzewem  od 
4 — 10  stóp  wzniesionym,  o  łodydze  w  nasadzie  drze 
wiastej.  Nazwa  przeto  ,B.  zielna'  jest  niestosow 
ną.  Gałęzie  jej  walcowate,  u  spodu  czerwouo-ljrU' 
natne,  zwężone  i  okryte  drobnemi  brunatnemi  gru 
czołami.  Liście  długoogonkowe,  zielone,  miękkie, 
omszone,  5  klapowe,  o  klapach  nierównych,  całkicli 
ciernisto-kończystych,  o  przylistkach  jajowato-lance 
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towatyoh  i  nieco   sierpowatych.    Kwiaty  do  2  cali 
w  średnicy,  blado-żółte  z  dnem  ciemno-szicarłatnem, 
na  szypułkach    krótszych    od  ogonków    liściowych. 
TorebU  jajowate,  zaostrzone,  wielkości  orzecha  wło- 
skiego, 3  -  łuszczynowe,  o  naBionach  wielkości  gro- 
chu, okrytych,  oprócz  bawełny  białej,  jeszcze  spodem 
jakby   puszkiem  z  drobniuohnych  i  także    białych 
włosków.     Ojczyzną  jej  zdaje  się  być  Egipt,  ale  już 
od   wieków  jest  uprawianą  w  Azyi  mniejszej,  Sy- 
ryi,  Barbaryi,  Persyi,  oraz  w  południowej  Europie: 
na  Malcie,   wyspach   greckich,    Sycylii,    Kalabryi, 
a  nawet  w  Toskanii,  Sardynii,  na  Korsyce,  w  Wa- 
lencyi  i  w  Neapolu,  u  uas  zaś  tylko  po  cieplarniach; 
kwitnie  od  maja  do  września.     Z  jej-to  nasion  otrzy- 
miye  się  dobrze  znana  a  tak  użyteczna  6.,  najprzód 
w  przemyśle  na  ni- 
ci,   perkal,  madopo- 
lam,  półaksamit  i  ró- 
żne inne  tkaniny;  po- 
wtóre,  w  medycynie 
pod  nazwą  gossypium 
V,     Icma    gossypina, 
gdzie  dziś  ma  bardzo 
ważne  zastosowanie 
chirurgiczne,  jako 
środek    prze  ciwza- 
painy,    zwłaszcza  w 
zapaleniach  skóry, 
oparzeniach  i  t.  p., 
oraz    na   przypieka- 
dła,    ożyli   moksy; 
wreszcie    w   gospo- 
darstwie  domowem, 
jako  jeden  z  najlep- 
szych    złych     prze- 
wodników    cieplika. 
Nasiona    B-y    służą 
do    robienia    mleka 
roślinnego,  czyli  or- 
szadki,  zastosowywa- 
nej  jak   migdałowa; 
wytłoczony    z    nich 
olej     używa  się    za 
lek   na  wzór  innych 
olejów,  i  do  oświetlania;   samemi  zaś  karmią  zwy- 
kle    zwierzęta   domowe.    Nakoniec,   korzeń,  liście 
i  kwiaty,    zastępują  w  każdym  względzie  ślazowe. 
Roślina  w  pierwszym  roku  wydaje  mało  bawełny, 
ale  za  to  w  drugim  bardzo  obficie.     Także  bawełny, 
choć  czasami    różnej  barwy  i   dobroci,   dostarczają 
oprócz  niej,  gatunki:  B.  i  n  d  y j  s  k  a  (O.  indicum  h.), 
uprawiana  głównie  w  Indyach  wschodnich;  B.  żółta 
(G.  religiomn  L.),   pochodząca    z  Indyj   wschodnich 
i  Chin,  wydająca  na  nasionach  bawełnę  barwy  żółtej, 
używaną  do  wyrabiania  nankinu  wschodnio-indyjskie- 
go,  który  teraz  wyrabiają  i  z  białej  bawełny,  bar- 
wionej korzeniem  Czułk  a  arabskiego.     Obecnie 
B-ę    żółtą    uprawiają   i  w  Indyach  zachodnich;    B. 
barbadedska  {Q.  barbadense  LJ,   uprawiana   we 
wschodniej  Afryce,   Indyach   wschodnich   i  zachod- 
nich,   wydająca   bawełnę  białą;    B.  drzewna  (O. 
arboreum  h.),  najwięcej  w  Indyach  wschodnich,  swo- 
jej pierwotnej  ojczyźnie,  rozpowszechniona,  a  ztam- 


Pig.  61.  Włókna  bawełny. 

I,  50  razy  powiększone.  II.  100 

razy  powiększone. 


tąd  i  w  Ameryce,  z 'której,  prócz  pięknej  bawełny 
białej,  liści  w  mocnym  odwarze  używają  na  wy- 
mioty. '■  *■ 

Bawełna  jako  produkt  przemysłowo-handlowy 
pierwszorzędne  zajmuje  miejsce,  a  pod  względem 
ilościowym  i  wartościowym  produkcyi,  śmiało  może 
iść  w  porównanie  z  żelazem  i  węglem.  Wyroby 
bawełniane,  w  obszemem  tego  słowa  znaczeniu,  są 
artykułami  niezbędnej  potrzeby,  a  w  ścisłym  związ- 
ku z  produkcyą  B-y  pozostaje:  dobrobyt  oddzielnych 
krajów,  kierunek  przemysłowy  prowincyi,  możność 
zarobkowania  mas  pracujących,  a  nawet  i  stosunki 
międzynarodowe.  Jest  to  potężny  czynnik  dzisiej- 
szego bogactwa  i  przemysłowej  siły  Europy  i  Ame- 
ryki, czynnik,  który  w  krótkim  stosunkowo  prze- 
ciągu czasu  uruchomił  ogromne  kapitały,  a  w  prze- 
myśle tkackim  zupełny  przewrót  uczynił.  Świado- 
mość wprawdzie  o  użyteczności  B-y  i  produktach 
bawełnianych  bardzo  odległych  sięga  czasów,  to 
jednak,  co  przez  dziesiątki  wieków  było  tylko  świa- 
domością i  umiejętnością  użytkowania,  w  przecią- 
gu ostatnich  lat  50-iu  wzrosło  do  rozmiarów,  nie 
dających  się  porównać  z  żadną  z  innych  produkcyj. 
Uwzględniając  tylko  Europę,  jako  najpoważniejszą 
przedstawicielkę  przemysłu  bawełnianego,  z  danych 
liczbowych,  w  okrągłych  cyfrach  wykazanych,  łatwo 
się  przekonać,  jak  szybko  wzrastało  zapotrzebowa- 
nie na  materyał  surowy,  do  dalszej  fabrykacyi 
przeznaczony,  w  ostatnich  45  latach  —  i  tak: 
od  r.  1846  do  1850  wypotrzeb.  baw.  sur,  620  mil.  kgr. 
,     1851  —  1855        ,  ,  710      , 

,     1856  —  1860        ,  ,  870      , 

,     1861  -  1Ś65        ,  ,  670      , 

,     1866  —  1870        ,  »         1050      , 

w  następnych   latach    zapotrzebowanie    roczne   do- 
równywa dawnemu  5-letniemu  i 
w  r,  1870  wypotrzeb.  baw.  sur.  około  1018  mil.  kgr. 
,     1880  .  .  1160     , 

.     1890  ,  ,  1200     , 

przedstawiającej  wartość  900,000,000  rs.  Niemniej 
pouczające  są  dane  liczbowe,  odnoszące  się  do  siły 
produkcyjnej  wyrobów  bawełnianych  oddzielnych 
państw  europejskich,  z  uwzględnieniem  przędzalni- 
ctwa i  tkactwa  w  latach  rozkwitu  tej  gałęzi  prze- 
mysłu. 


80465 
29546 
13517 


Wiel.  Brytania  w  r.  1878  . . 
Frauoya  1878 . . 

Niemcy  1875 . . 

Austrya  1880 . . 

Włochy  1879 . 

Rossya  1877 . 

Szwajcarya  1876 . 

Hiszpania  1876 . 

Belgia  1877 . 

Szwecya  i  Norwegia  1 878  . 
Holandya  1877 . 

Grecya  1878 . 

Razem  58919125—730823; 
w  latach  zaś  1830  i  1832  ilość  wrzecion  ..w  Euro- 
pie wynosiła  zaledwie  11,800,000  szt.,  a  ilość  wy- 


Frodukowało  w«r- 
Frodukowałn     sitatAw  tkackich 
wrzecion  mechanicznych 

39527920  —514911 
4609020  —  51184 
4200811 
1884000  — 

900000 
2796283  — 
1854091  — 
1775000  — 

800000 —}  41200 

310000  — 

230000 
36000 
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potnebowanej  bawełny  272,000,000  kflogr.,  w  cza- 
sie więo,  w  którym  ludność  Europy  z  226  milj. 
wzrosła  do  303  mil.,  t.  j.  o  347o.  ilość  wypotrzebo- 
wanej  tamże  B-y  wzrosła  o  Mb^l^,  a  ilośó  wrzecion 
o  39  l'/o.— Według  przybliżonych  obliczeń  Ellisona, 
uruchomiony  kapitał  zakładowy  na  fabryki  przędzal- 
niane  i  tkackie  w  Europie  wynosi  około  1,500  mil. 
rs.  Dość  robotników,  praciyących  na  tychże  fabry- 
kach, stanowi  przeszło  900,000,  których  płaca  roczna 
dochodzi  do  335  mil.  rs.  Ilość  węgla,  spalonego  dla 
wprowadzenia  w  ruch  maszyn,  wynosi  61,000,000 
cet.  rocznie,  Rtanowiących  wydatek  15  mil.  rubli. 
Ilość  zaś  sumy  ogólnej,  przypadającej  na  obrót, 
przemysłem  bawełnianym  spowodowany,  wynosi 
dla  Europy  przeszło  1,500  mil.  rs.  Wyrobów  czy- 
sto bawełnianych  przypada  w  Europie  na  głowę: 
W  Anglii  od  5  do  6  ff.,  czyli  średnio  45  —  54  łok. 
,  Prancyi      4    —  4V.ff.  ,  36   —40,5, 

,  Niemczech 3'/»— 4  «f.  ,  31.5—36     , 

,  Austryi  3Vł  ff.  ,  31.6 

,  Rossyi       4    —  4V,ff.  ,  36—40.5, 

Te  liczbowe  dane,  jakkolwiek  w  przybliżonych  tyl- 
ko cyfrach,  dają  pojęcie  o  produkcyjnej  sile  Europy 
odnośnie  do  przemysłu  bawełnianego;  Europa  jednak 
stanowi  tylko  jeden  z  większych  czynników  produ- 
kcyi  ogólno-światowej.  Stany  Zjednoczone  w  r.  1880 
posiadały  10,921,147  wrzecion  i  230,223  warszta- 
ty tkackie  mechaniczne.  Indye  Wschodnie  ró- 
wnież 1,470,800  wrzecion,  posiadając  13,307  war- 
sztatów. Włączając  Chiny,  Japonię,  Egipt  i  Bra- 
zylię, które  również  wybitniejsze  zajmigą  stanowi- 
sko w  produkcyi  bawełnianej,  ogólną  wszechświa- 
tową produkoyę  określić  można  ilością  72,000,000 
wrzecion  i  974,000  warsztatów  tkackich.— Pod  wzglę- 
dem produkcyi  B-y  surowej,  Stany  Zjednoczone  pół- 
nocnej Ameryki  najsilniejszą  wykaztgą  energię. 
W  r.  1769  wartość  B-y  surowej  zebranej  wynosiła 
zaledwie  49,000  dolarów;  w  r.  1856  zebrano  1,280 
mil.  ff.,  przedstawiających  wartość  148  mil.  dolarów, 
którą  uprawiano  na  6,300,000  akrach  ziemi,  przy 
ztyęciu  787,.500  robotników. —Ilość  B-y,  uprawianej 
w  różnych  krajach,  przedstawia  się  w  następigą- 
cych  cyfrach: 
Chiny  i  kraje  Wschodaio-azyatyckie  .  1300  mil.  kgr. 

Indye  Wschodnie 1300  , 

Stany  Zjednoczone 700  , 
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Razem  3749  mil.  kgr. 
Europa  zasila  się  przeważnie  B-ą  wschodnio-indyj- 
ską,  egipską,  amerykańską  i  azyatycką.  którą  w  wy- 
robach gotowych  wysyła  z  powrotem  na  rynki  da- 
lekiego Wschodu.— Kolebką  tego  produktu,  który 
w  stosunkach  przemysłowo-handlowych  tak  wybitne 
zajmi^e  miejsce,  są  ludye;  tam  uprawiano  i  tiiano 
B-ę  od  najdawniejszych  czasów,  a  wyroby  tego  ro- 


dzaju dochodzić  musiały  do  pewnej  doskonałości,  gdy 
poeci  pewne,  wyborowe  gatunki  „tkanym  wiatrem* 
mianują.  Z  Indyj  uprawa  i  przemysł  bawełniany 
przeszły  do  Chin,  gdzie,  przy  sprzyjających  warun- 
kach klimatycznych  i  zamiłowaniu  mieszkańców  do 
rolnictwa,  uprawa  B-y  rozpowszechniać  się  prędko 
zaczęła  po  całem  państwie;  tkaniny  zaś  bawełnia- 
ne, przy  pomysłowości  i  samodzielności  chińczyków, 
wyróżniały  się  od  indyjskich,  a  tak  zwane  chińskie 
„nankiny"  i  dziś  jeszcze  do  najdelikatniejszych  tka^ 
nin  należą.  Pomimo  jednak  dość  wysoko  rozwi- 
niętego w  Chinach  przemysłu  bawełnianego,  han- 
del, tak  produktem  surowym,  jakoteż  i  wyrobami, 
nie  wychodził  po  za  granicę  zamkniętego  dla  świa- 
ta państwa  i  był  zużytkowywany  na  potrzeby 
miejscowe.  Z  tych  względów  prawdopodobniejszem 
zdaje  się  być  przypuszczenie,  że  przemysłowi  i  han- 
dlowi fenicyanie  z  Indyj  wiadomości  o  produkcyi  B-y 
przywieźli  i  rozpowszectmili  ją  w  Kartaginie,  Egip- 
cie Azyi  mniejszej.  Persowie,  medowie  i  babilończycy 
również  z  Indyj  B-ę  sprowadzali,  a  bogate  i  oryginalne 
tkaniny  tych  narodów  miejscowej  były  produkcyi. 
Żydzi,  jakkolwiek  nie  odznaczali  się  zdolnościami 
przemysłowemi,  z  Egiptu  jednak  świadomość  i  uży- 
teczność wyrobów  bawełnianych  zaczerpnąwszy, 
używali  onych  nietylko  przy  obrządkach  reli- 
gijnych na  suknie  i  płaszcze  dla  kapłanów,  ale  i  na 
wspaniałe  ubiory  królewskie.  Wyroby  te  przycho- 
dziły z  Egiptu  górnego  i  Azyi  mniejszej,  gdzie  upra- 
wa bawełny  dość  poważnie  się  już  przedstawiała, 
a  szczegółowe  jej  opisy  w  późniejszym  czasie 
Pliniusz  podaje.  Orecy  zaznajomili  się  z  B-ą  przez 
wojny  Aleksandra  Macedońskiego,  a  w  krótkim  prze- 
ciągu czasu  przyswoili  sobie  i  umiejętność  wyro- 
bów bawełnianych,  które  przeważnie  na  wyspie  Kos 
(dzisiejsza  Ko)  rozwijać  się  zaczęły.  Najpiękniejsze 
jednak  gatunki  tkanin  bawełnianych,  za  pośredni- 
ctwem kupców  azyatyckich,  przychodziły  do  Qre- 
cyi  z  Indyj,  z  okolic  Gangesu,  które  też  grecy 
„gangetikoi"  zwali.  Rzymianie  posiłkowali  się  ró- 
wnież wyrobami  bawełnianemi,  był  to  jednak  pro- , 
dukt  przywozowy,  mniej  wśród  mas  rozpowszech- 
niony, przedstawiający  raczej  przedmiot  zbytku,  nii 
konieczniej  potrzeby.  Wogóle  za  panowania  rzy- 
mian, w  Europie  przemysł  bawełniany  nie  zyskał 
sobie  jeszcze  praw  obywatelstwa.  Z  zawojowaniem 
Hiszpanii  przez  Maurów,  znajomość  plantowania 
i  przędzenia  B-y,  przez  Arabów  od  Egipcyan  za- 
czerpnięta, powoli  rozwijać  się  zaczęła  w  Europie, 
a  w  Toledo,  Walencyi,  Sewilli  i  Saragossie  powsta- 
wały coraz  to  liczniejsze  przędzalnie  i  warsztaty 
tkackie  B-y,  które  rozprzestrzeniły  się  w  następ- 
stwie w  Sycylii  i  Sardynii.  Pomiędzy  podarunkami, 
jakie  Abu-Abd-Allah  złożył  Karolowi  Wielkiemu, 
znajdowały  się  cenne  tkaniny  bawełniane  wyrobu 
hiszpańskiego.  Przemysł  ten  rozwinął  się  silnie 
w  XII  wieku  w  Kordubie,  a  w  XIII  słynęła  swemi 
wyrobami  Barcelona.  Uprawa  B-y  i  wyroby  ba- 
wełniane znane  też  były  amerykanom  przed  odkry- 
ciem tej  części  świata  przez  Kolumba.  Daniny, 
jakie  otrzymał  Kolumb  od  tubylców,  składały  się 
między  innemi  i  z  wyrobów  bawełnianych;  mie- 
szkańcy Haiti  (Hispanioli)  obowiązali  się  co  3  mie- 
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Biąoe  dottarezad,  Jako  daninę,  26  fimtów  B-y, 
^  znaczniejsze  zaś  zapasy  tego  materyału  znaleziono 
'  na  Knbie.  Dobrze  też  znaną  była  B.  meksyka- 
nom, gdzie  stanowiła  nietylko  materyał  na  ubra- 
nie, w  jaskrawe  kolory  malowana,  ale  słażyła 
również  jako  tkanina,  używana  do  ozdób  namiotów. 
Poselstwo  Montezumy  ofiarowało  kortezom  30  pła- 
szczów najdelikatniejszej  roboty,  oprócz  wielu  opon 
i  dywanów,  które  wyrobem  swoim  w  podziw  wpro- 
wadzały, a  których  część  przesłaną  następnie  zo- 
stała cesarzowi  Karolowi  V.  Na  tkaninach  baweł- 
nianych nadworni  Montezumy  kreślili  też  i  osobli- 
wości, jakie  w  Hiszpanii  widzieli,  aby  je  władcy 
swemu  przedstawić.  Nie  obcą  też  była  tkanina  ba- 
wełniana Peruwijczykom  i  Brazylijozykom.  Fartuchy, 
płaszcze,  ubrania  na  głowę,  hamaki,  sznury  i  t.  p. 
rzeczy  z  bawełny  były  wyrabiane,  a  uprawa 
rośliny,  jakkolwiek  służyła  tylko  na  potrzeby  do- 
mowe, bardzo  rozpowszechniuną  już  była.  Z  odkry- 
ciem Ameryki  i  rozwojem  stosunków  handlowych, 
z  możnością  otrzymywania  w  większych  ilościach 
surowych  produktów,  Europie  nieznanych,  lub  do 
uprawy  trudnych,  zaczął  powoli  przemysł  baweł- 
niany zyskiwać  coraz  większe  znaczenie,  a  w  koń- 
ca XIV  wieku  rozpowszechniać  się  w  zachodniej 
Europie.  Rola  krzewicielki  tego  przemysłu  przypa- 
da Wenecyi;  morska  potęga  handlowa  rzeczypo- 
spolitej  ułatwiała  dowóz  surowej  B-y  do  Europy, 
zakwitły  też  tkactwem  bawełnianem  Włochy,  prze- 
ważnie Medyolan  i  Florencya;  ztąd  B.  przechodzi 
do  Prancyi  i  Szwajcaryi,  rozwija  się  w  Niemczech, 
w  których  Augsburg  wybitniejsze  zajmąje  stanowi- 
sko. Wyroby  bawełniane  rozpowszechniają  się  w  Ho- 
landyi,  która  poważny  handel  temi  artykułami  pro- 
wadzi z  Anglią.  Około  roku  1550  zaczyna  się  silnie 
rozwijać  przemysł  bawełniany  w  Anglii,  rozpowszech- 
niony tam  przez  protestanckich  wychodców  nider- 
landzkich; powstają  tkalnie  i  przędzalnie  .  w  Man- 
chester, Lancaster  i  Chester,  opieką  parlamentu  za 
I  Edwarda  VI  otoczone.  Otwarcie  kompanii  wscho- 
dm'o-Indyjskiej  w  r.  1800,  rozpoczęcie  plantacyi 
B-y  w  Stanach  jednoczonych  około  1620  r.,  do- 
starczać zaczęły  Anglii  znacznej  ilości  B-y  suro- 
wej, która  w  wyrobach  gotowych,  przynosząc  ogrom- 
ne zyski  przedsiębiorcom,  wracała  do  Indyj  i  Ame- 
ryki, lub  rozchodziła  się  po  Europie.  Pomiędzy 
miastami,  w  których  przemysł  bawełniany  najwię- 
cej się  rozwijał,  pu>rwsze  miejsce  należy  się  Man- 
chesterowi,—wyrabiano  tam  barchany,  welwety,  atła- 
sy i  rozpowszechniono  wyrób  perkali.  Około  r.  1700 
i  1721  dosięgła  Anglia  takiego  znaczenia  w  prze- 
myśle bawełnianym,  iż  stała  się  panią  rynków  zby- 
tu. Wprowadzenie  wyrobów  drukowanych  perkalów 
powiększyło  jeszcze  eksport,  a  w  ostatnich  latach 
XVIII  wieku  Anglia  produkowała  więcej  niż  7.3 
wszystkich  wyrobów  bawełnianych.  Duch  przedsię- 
bierczo- handlowy,  znaczna  ilość  kapitałów,  poświę- 
conych przemysłowi  bawełnianemu,  energia  przed- 
siębiorców, którym  sprzyjały  wyjątkowe  prawa  rzą- 
dowe, do  przemysłu  bawełnianego  stoRowane,  po- 
zwoliły fabrykantom  angielskim  w  całej  pełni  ko- 
rzystać z  wynalazków  Jana  Wyatta,  Hargreavesa, 
Arkwrigtba,  Whitneya,  Mac-Cartbego  i  innych,  ucie- 


szyć się  zyskami,  przez  nowe  ulepszenia  maszyn 
sprowadzonemi.  Wolno,  choć  wytrwale  wybijali  się 
przemysłowcy  innych  państw  Europy  z  pod  wszech- 
władnego na  tem  polu  panowania  Anglii;  wzra- 
stać zaczęły  fabryki,  tkacie  maszynowe  w  Belgii, 
do  których  maszyny  sprowadzono  przez  Bauwensa 
Lievina  (ob.)  z  Anglii,  (pomimo  surowego  prawa 
zabraniającego  wywozu);  w  ślad  za  Belgią  poszła 
Franoya  a  przeważnie  Alzacya,  następnie  Szwajca- 
rya  (Bem)  i  Niemcy  (Saksonia).  Wybicie  się  Sta- 
nów Zjednoczonych  Północnej  Ameryki  z  pod  opieki 
angielskiej,  (1783)  powstanie  w  Indyach  Wschod- 
nich, (1857)  spowodowały  nietylko  pewny  zastój 
w  ciągłym  rozwój  u  przemysłu  bawełnianego  Anglii,  ale 
pozwoliły  innym  państwom  korzystać  ze  zdobyczy 
technicznych  niebezpiecznej  rywalki.  Dziś,  jakkol- 
wiek Anglia  zajmuje  zawsze  jeszcze  przodujące 
miejsce  w  produkcyi  wyrobów  bawełnianych,  nie  jest 
już  wyłączną  panią  rynków  zbytu  i  liczyć  się  musi 
poważnie  z  konkurencyą  pozostałej  Europy  i  Sta- 
nów Zjednoczonych.  Wogóle,  wydzielając  Anglię 
z  reszty  państw  Europejskich,  w  dzisiejszych  wa- 
runkach produkcyi  bawełnianej,  całą  ilość  plan- 
towanej na  świecie  B-y  na  cztery  miejsca  zbytu 
rozdzielić  można:  '/i  konsumt^e  Anglia,  Vi  pozo- 
stała część  Europy,  '/^  Ameryka,  pozostałą  zaś  */* 
c/ięść  Azya  i  Australia,  przeważnie  zaś  Indye  Wscho- 
dnie. Produkcya  ogólna  B-y  surowej  pod  wzglę- 
dem jakościowym  znaczne  przedstawia  różnice, 
różna  też  jest  siła  produkcyjna  oddzielnych  miej- 
scowości plantacyjnych  i  różne  warunki  dostarcza- 
nia B-y  na  rynki  zbytu.  Pod  temi  względami,  han- 
del B-ą  surową  przedstawia  warunki  oryginalne 
i  skomplikowane,  a  konkurencyą  przemysłowców 
wielce  przyczynia  się  do  wyzyskania  najwygodniej- 
szych dla  siebie  warunków,  jużto  przez  zmuiej- 
szenie  ceł  ochronnych,  a  także  taryf  przewozowych, 
kosztów  przewozowych,  jużto  przez  podniesienie 
ilości  plantacyi  lub  zaprowadzenie  onych  w  no- 
wych, ku  temu  celowi  odpowiednich,  miejscowo- 
ściach. Oatanek  bawełny  zależy  od  jej  miękkości, 
barwy,  blasku,  czystości,  długości  włókien,  grubo- 
ści ich,  sprężystości,  a  także  opakowania  B-y. . 
Miękkość  B-y,  pod  którą  to  nazwą  rozumieć  należy 
uczucie,  jakiego  się  doznaje  przy  dotknięciu  i  roz- 
dzielaniu włókien,  stanowi  jeden  z  najważniej- 
szych warunków  jej  dobroci.  Dziko  rosnąca  B. 
w  niektórych  miejscowościach  Indyj  Wschodnich, 
zarównb  jak  plantowana  na  gruntach  nieodpowied- 
nich, lub  nieposiadająca  odpowiednich  warunków 
wilgotności,  jest  szorstką  w  dotknięciu,  posiada  włó- 
kna twarde  i  kruche,  najmniej  przydatne  do  wy- 
robu cienkich  gatunków  przędzy.  Względnie  do 
barwy,  B.  bywa  koloru  białego,  żółtawego,  sinego, 
metalowego,  siwawego,  a  nawet  i  różowawego,  i  mo- 
dra wego.  Najwięcej  poszukiwaną  jest  B.  koloru 
białego  i  pod  tym  względem  pierwsze  miejsce  zaj- 
muje amerykańska,  Stanów  Zjednoczonych  ,U|>land- 
Georgia,"  brazylijska  „Pernambuco"  i  neapolitań- 
ska  „Castellamare."  Sławna  półn.  amer.  B.  „Sea 
Island"  ma  słaby  odcień  żółtawy,  również  półn.- 
amer.  .Louisiana*  odcień  modrawy,  ,Jamel",  po- 
szukiwany gatunek  B-y  egipskiej,   kolor  blado  me- 
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talowy,  perska  R,  .Persia"  ma  odcień  sinawy, 
hucliarska  ;^óltawy,  wschodnio  iudyjska  biały,  źół- 
tiiwy  I  u))  siwawy.  Pod  względem  blasku  i  poły- 
sku, najwięcej  poszukiwaną  jest  z  połyskiem  jedwab- 
nym, jak  „Sea  Island'  i  .Peruambuco;"  gatunki 
matowe  mniej  eh  pożądane.  Czystość  B-y  zależy 
od  dokładnego  oczyszczenia  z  nasion,  plewy  owoco- 
wej, piasku,  części  łodyżek,  a  także  od  wysortowania 
zupełnie  dojrzwlej  B-y  z  włókien  niedojrzałych.  — 
Cjsysta  B.  powinna  być,  jak  dobre  ziarno,  jedno- 
stajną pod  względem  gatunku  włókien,  oczyszczo- 
nii  z  domieszek  niepotrzebnych  i  jednakową  poi 
względem  wyglądu  zewnętrznego,  najczystszą  jest 
H.  amerykańska,  najwięcej  zanieczyszczoną  i  naj- 
ró^noroduiejszą— blicharska  i  perska;  średnie  gatun- 
ki pod  tyra  wzglądem  są  brazylijskie  i  wschodnio 
indyjskie.  Ouzyszc^ianie  B-y  odbywa  się  sposobem 
ręcznym  i  meclianicznym,  na  oddzielnych  maszynach 
różnych  systemów,  na  miejscu  zbioru  B-y,  o  ozem 
w  następstwie  bliższe  znajdi^e  się  objaśnienie.  Dłu- 
gość włókien  B-y  bywa  od  10  —  60  mm.,  włókna 
do  30  mm.  stanowią  rodzaj  B-y  długiej,  znanej 
w  handlu  pod  nazwą  .long-staple",  od  15—30  m. 
średniej,  zaś  od  10—15  krótkowłóknistej  (short- 
staple).  Cu  do  grubości  włókien,  bywają  one 
od  0.(1)2  —  0.042  mm.  i  pod  względem  handlo- 
wym rozró?,niąją  7  gatunków  B-y,  stosownie  do  7 
podziałów  wymiarów  krańcowych.  Długość  i  gru- 
bość włókien  B-y  zależną  jest  wprost  od  gatunkn 
rośliny,  a  względnie  i  od  wzrostu  tychże  gatunków, 
przy  różnych  warunkach  klimatycznych  i  uprawy 
ziemi.  Plantatorowie  wyróżniają  głównie  do  8-u  ga- 
tunków nasion,  które  najkorzystniejsze  wydają  dla 
abiorów  rezultaty.  Oprócz  powyższych  handlowych 
warunków  By  surowej,  wymaganą  jest  od  niej  pe- 
wna sprężystość  pizy  zgnieceniu  i  odpowiednie 
opakowanie  po  oczy^tzczeniu.  Na  miejsce  zbytu  B. 
przycliod/i  w  pakach  albo  zwojach,  prasowana,  owi> 
nięta  w  jut^',  rogużę,  skórę  wielbłądzią,  obwiązana 
uznurein  lub  ścingnięta  obręczami.  Wielkość,  a 
względnie  i  wai^a  pak  bywa  różną,  największe  są 
pół.-amerykańskie  i  egipskie,  wagi  250  kilgr.,  naj- 
muiejszu  brazylijskie  i  indyjskie  od  87 — 150  kilgr. 
Dobre  i  śuiste  op  ikowanie  B-y  bardzo  jest  cenione, 
tak  ze  względów  transportowych,  jak  również  za- 
bezpieczenia towaru  ud  zawilgocenia  i  zanieczysz- 
c^ienia.  Puiiieważ  główny  handel  B-ą  pozostawał 
w  rękach  angielskicli,  utarły  się  też  pewne  termi- 
nu handlowe,  dobroć  bawełny  określające,  które 
wyrażeniami:  tully,  fair,  good  faire,  midling  faire 
i  t.  p.,  lepszą  lub  gorszą  13-ę  oznaczają.  Rynkami 
zbytu  B-y  surowej  są  przede  wszystkie  m  porty  an- 
gielskie, a  pierwsze  miejsce  zajmują  Liverpool,  Lon- 
dyn, Devouport  i  Uull.  Oromadzi  się  tu  przeważ- 
na część  B-y  amerykańskiej  i  wschodnio  indyjskiej 
i  z  pierwszych  rąk  jirzez  agentów  skupowaną  jest 
na  potrzeby  przemysłu  angielskiego.  Do  roku 
I  BO  I,  Anglia  potrzeby  swoje  zaspakajała  przeważ- 
nie z  przywuzu  B-y  amerykańskiej,  której  spotrze- 
bo wywala  od  4ii7o--8i°o  ogólnej  produkcyi,  wte- 
dy, gdy  indyjskiej  zaledwie  od  9"/o — SB^/j.  Obec- 
nie stosunki  zmieniły  się  na  korzyść  B-y  indyj- 
skiej,   której  skupuj  f  Anglia  od  40'/o— 507o  OC*^'" 


nej  swej   produkcyi,   gdy  amerykańskiej    tylko  od 
77o  —  42'/„.     Wschodnio-Indyjska  B.,  rozróżniana 
w  3  gatunkach:  bengalska,  bombajska  i  tnadraska, 
nietylko    na   rynkach    angielskich    systematycznie 
stara  się  wycieśniać  amerykańską,  ale  i  u  innych 
konsumentów;    gatunek   bombajskiej    B-y  (Surat«!), 
względnie  biały  o  średniej   długości  włóknach   (2*2 
do  20  mm.),  chętnie  jest  poszukiwany.    Są  to  usi- 
łowania, spowodowane  względami  politycznej   natu- 
ry, które  jednak  nie  uszczuplą  tych  dodatnich  wa- 
runków B-y  amerykańskiej,    a   przeważnie   Stanów 
Zjednoczonych,  jakie  ona  posiada  ze  względu  na  bia- 
łość, długość  włókien,  jednolitość,  dobre  opakowa- 
nie i  pewność  wyrobów,  z  tej  By  wykonanych,  dla 
których  to    przymiotów   tak  wysoko  w  handlu  jest 
cenioną.    Rynkiem  zbytu  dla  przemysłu  amerykań- 
skiugo  jest  New- York.  Oeorgia  i  Nowy  Orlean.     B. 
z  Azyi  mniejszej  i  innych  okolic  wschodu  przycho- 
dzi przez  Smymę,  syryjska -przez  port  Said  i  Ak- 
rę;     perska,    bucharska  i  taszkiencka    kieriąje   się 
przeważnie  do  Rossyi  przez  porty  morza  Czarnego; 
egipska  gromadzi  się   w  Aleksandryt.     Wyborowe 
gatunki  siamskiej  i  bengalskiej  6-y  i  cała  produk- 
cya  chińska  nie  bywa  przywożoną  do  Europy  i  znaj- 
duje zbyt  na  miejscu.      Qłównym  rynkiem  dla  tej 
B-y  jest  Kanton.     Austrya  posiada  swoje  rynki  Be 
w  Tryeście  i  Wiedniu;     Niemcy  w  Hamburgu  i  Bre- 
mie; Francya  w  Marsylii  i  Havrze;  Holandya  w  Am- 
sterdamie i  Roterdamie;  Hiszpania  w  Barcelonie. — 
Określenie  przestrzeni,  zajętej  pod  uprawę  B-y,  da 
nam  liczbowe  dane,  wyrażające  się  w  dziesiątkach 
milionów  hektarów,  które  jednak  służyć  nie  mogą 
jako  porównawcze  ogólnej  ilości  zebranej  z  tej  prze- 
strzeni B-y,  wydajność    bowiem   zależną   jest,   nie 
tylko  od  rodzaju  gruntu  i  warunków  klimatycznych, 
ale  i  od  gatunku  samej  B-y.  Tak  np.  zbiór  B-y  „Sea 
Island"  wynosi  z  hektaru  od  86—170  kilogramów, 
wtedy  gdy  „Upland  Georgia"  wydaje  od  170 — 217 
kilog.     Cieką wBzemi    mogą  być  dane,   określające 
ilość  zbioru   w  główniejszych    miejscach    plantacyi 
B-y.     Produkoya  ta  wynosiła  w  latach  1882—1883: 

w  Turcyi 3.800,000  kilogr. 

,  Indyach  Zachodnich    .     .  4.572.000      , 

,  Brazylii 23.800.000      , 

„  Egipcie 115.780.000      , 

.  Indyach  Wschodnich   .     .  320.560.000      , 

,  Stanach  Zjednoczonych    .  1.481.830.000      , 

Razem      .  1.960.342.000  kilogr. 

W  ogólną  tę  produkcyę  wliczając  jeszcze  B-ę  chiń- 
ską, taszkiencka,  bucharska,  europejską  i  in.,  i  przyj- 
mując średnią  wydajność  B-y  z  hektara  od  160— 
200  kilogramów,  można  mieć  pojęcie  o  przestrze- 
niach, pod  uprawą  B-y  się  znajdujących.  Produk- 
oya ta,  pomimo  zniżki  cen  na  materyal  surowy, 
przędzę  i  wyroby  gotowe,  wzrasta  corocznie.  Dla 
krajów  powyżej  wzmiankowanych  obliczano  pro- 
dukcyę B-y  surowej  w  latach  1876  —  1877  na 
1.526.040.000  kilogr.,  a  w  latach  1890—1891  już 
na  2,000  mil.  kilogr.,  co  świadczy,  że,  pomimo  cen 
zniżkowych,  względnie  większych  na  same  wyroby, 
niż  na  produkt  surowy,  coraz  nowsze  udoskonalenia 
i  w  przemyśle   i  ogarnianie   coraz  liczniejszych  ryn- 
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ków  zbytu  poiwalają  przemysłowi  B-mu  nietylko 
zachować  równowagę,  ale  rozwijać  się  korzystnie, 
dostarczając  przemysłowcom  wysokich  odsetków  od 
włożonego  kapitału.  —  Zbieranie  B-y  na  plantacyach 
stanowi  jedną  z  mozolniejszyoh  prac  robotnika,  a  jak- 
kolwiek, ze  zniesieniem  niewoli  i  handlu  niewolni- 
kami, los  nieszczęśliwych  murzynów,  zajętych  tą 
pracą  w  Ameryce,  zncznie  się  polepszył,  niedawne 
jednak  jeszcze  są  czasy,  w  których  produkcya  B-y 
surowej  połączoną  była  z  krwawym  potem  setek 
tysięcy  ludzi,  traktowanych  przez  plantatorów  nie- 
równie gorzej  od  zwierząt,  z  wysiłkami,  przecho- 
dzącemi  moino6ć  ludzką,  pod  których  brzemieniem 
nieszczęśliwe  ofiary,  po  kilku  latach  nadmiernej 
pracy  i  złego  lywienia  się,  wśród  najsmutniejszych 
warunków  bytu,  ginęły  na  obcej  dla  siebie  ziemi. 
W  porównaniu  z  ofiarami,  jakie  w  ludziach  pochło- 
nęły plantacye  By,  przyćmiewa  się  bardzo  jaskra- 
wa strona  ogólnej  pomyślności  i  materyalnego  do- 
brobytu, z  rozwoju  tej  gałęzi  przemysłu  wypływa- 
jąca. Blilsze  szczegóły  w  tym  przedmiocie  zamie- 
szczone będą  pod  wyrazem  .niewolnictwo*.   Zebra- 


dla  B-y  nieoczyszozonej,  skrzynia  zaś  Al  dla  oczy- 
szczonej. W  skrzyni  A,  tui  u  samej  ściany  prze- 
działowej, znajduje  się  walec  drewniany  B,  obraca- 
jący się  w  kierunku  strzałki,  na  którym  w  odle- 
głości 18  mm.  pomieszcza  się  do  80  pił  okrągłych 
I  zazębieniem  w  kierunku  strzałki  obrotowej  walca. 
Zazębiania  pił  końcami  swemi  wychodzą  po  za 
ściankę  ruchomą  ed,  której  obrót  ma  miejsce  około 
punktu  c  i  odbywa  się  za  pomocą  szruby  h.  Dzia- 
łaniem tej  szruby  ścianka  nr'  może  obnażyć  dłuższą 
lub  krótszą  część  zazębień  pił,  pomieszczonycti  na 
wale  obrotowym.  Przymocowana  do  przedniej  części 
skrzyni  A,  deska  pochylona  M,  słu^  do  skierowa- 
nia narzucanej  B-y  na  zazębienia  pił,  po  za  ścian- 
kę c<l  występujące.  W  skrzyni  A!  w  samym  jej 
środku  znajduje  się  rówmeż  wał  B'  o  średnicy  1.5 
razy  większej,  m'ż  poprzednio  opisany  B,  obracający 
się  w  przeciwną  stronę.  Wał  ten  zaopatrzony  jest 
w  rzędy  szczoteozek  drucianych,  przeznaczonych  do 
ściągania  z  zazębień  pił  wału  B  włókien  B-y,  ku 
czemu  służy  jeszcze  zbieracz  «.  Działanie  więc  tej 
I  maszyny  jest  następiyące:    Obrana  z  krzaków  B. 


Fig.  62.  Wyiiamiaei  piłowy. 


Fig.  68.  WyclAmiaoz  grzebieniowy. 


na  z  krzaków  B.  musi  być  oczyszczoną  z  ziarek 
nasiennych,  których  zewnętrzne  okrycie  stanowi. 
Oczyszczanie  to,  zwykle  wyziarnianiem  lub  egreno- 
waniem  B-y  zwane,  odbywało  się  początkowo  ręcznie, 
praca  ta  jednak  była  nadzwyczaj  powolną  i  żmu- 
dną, nie  dając  w  zupełności  zadawalniających  re- 
zultatów. Jeden  robotnik  był  w  możności  oczyścić 
zaledwie  4  kilogr.  B-y.  W-  r.  1708  amerykanin 
Whitney  wynalazł  ku  temu  celowi  służącą  maszy- 
nę, oozyszcsająoą  dziennie  od  150—200  kilgr.  B-y, 
a  przy  użyciu  2-u  konnego  motoru  do  2500  kil. 
dziennie.  Przyrząd  Whitneya  zwany  jest  wyziamia- 
czem  piłowym  (saw-gin),  z  powodu  szeregu  pił  okrą- 
głych, stanowiących  główną  część  składową  ma- 
szyny, w  przeciwstawieniu  do  wynalezionego  przez 
Mac-Carthego  wyziamiaoza,  nazwanego  walcowym 
(rotter-gin)  lub  grzebieniowym.  Zasada  tych  dwóch 
rodzajów  wyziarniaczy,  które  z  biegiem  czasu  zna- 
cznym uległy  ulepszeniom,  jest  następującą.  Wy- 
ziarniaoz  pi  łowy  (Ag.  62),  przedstawiony  na  ry- 
sunku w  przekroju  pionowym,  składa  się  z  dwóch 
skrzyń  podłużnych  A  i  A',  długich  na  1  .^  m.  i  roz- 
dzielonych ścianą  nie  pełną  a  a.  Skrzynia  A.  służy 


wrzuca  się  do  skrzyni  A,  kierownik  zaś  dd'  napro- 
wadza ją  na  zazębienia  pił  walca  B,  które  wychwy- 
tują drobne  i  delikatne  włókna  z  owoców  baweł- 
nianych i  przenoszą  je  do  skrzyni  A',  przy  czem  ziarna 
wypadają  i  usuwają  się  w  kierunku  strzałki  t.  Szczo- 
teczki wału  B',  za  pośrednictwem  zbieracza  e,  prze- 
chwytują z  zazębień  pił  włókna  bawełniane,  które 
jako  oczyszczone  zbierają  się  w  /'  i  wychodzą  w  kie- 
runku strzałki  ft.  Dla  oczyszczenia  B-y  od  kurzu, 
części  pokrywy  nasiennej  i  innych  zanieczyszczeń, 
urządzone  jest  nadto  przewiewanie  centryfhgalne, 
przy  pomocy  którego  niepotrzebne  części  z  zębów 
pił  oddzielają  się  przez  otwór  g,  ze  szczotek  zaś 
wału  B'  spadają  w  otwór  *.  Wyziamiaoze  piłowe 
różnych  systemów  służą  przeważnie  tylko  do  oczy- 
szczania B-y  krótko  włóknistej.  Więcej  złożonym 
ale  dokładniejszym  w  oczyszczaniu  jest:  Wyziar- 
niacz  walcowy  albo  grzebieniowy,  którego 
główne  części  składowe  przedstawione  są  na  fig.  63 
w  przekroju  pionowym.  Wyziarniacz  tego  systemu 
składa  się  ze  skrzyni  A,  posiadającej  dno  ruchome, 
obracające  się  jak  pas  bez  końca  na  dwóch  wałach 
r.  B.  obrana    z    krzaków    i    wrzucona   do  skrzyni 
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podprowadza  aię,  za  pośrednictwem  ruchu  postę- 
powego prOBtoliniJDego  dna  skrzyni,  do  niewiel- 
kiego walca  li,  posiadającego  ruch  w  kierunku 
strzałki,  którego  zadaniem  jest  pochwycić  nieoczy- 
Bisc!!oną  B-ę  z  ruchomego  dua  skrzyni  i  przerzucić 
ją  na  wał  o  ostrych  zazębieniach  H,  który  połą- 
czone z  sobą  i  z  nasieniem  włókna  bawełniane, 
rozszarpuje,  rozdziela  i  pr/erzu;a  do  skrzyni  I. 
W  skrzyni  tej  odbywa  się  oczyszczanie  właściwe. 
B.  w  stanie  powyżej  opisanym,  za  pomocą  kie- 
rownika 1  i  ruchomego  grzebienia  k,  siderowuje 
dę  ku  ściance  aa',  posiadającej  otwór  podłużny, 
do  którego  bezpośrednio  przylega  wał  dużych  ro- 
zmiarów, obity  miijkką  skórą.  B.  siłą  przylegania 
dąży  do  zgromadzania  aię  przez  otwór  w  ścianie  aa' 
iia  powierzchni  wału,  nóż  jednak  a  miarkuje  ilość 
B-y  na  wał  się  przedostającej  tak,  iż  nagromadzać 
aię  oaa  może  tylko  cienką  powierzchnią.  J.edno- 
cześuie  szereg  noży  hV ,  zostających,  za  pomocą 
drążków  c'c'  i  dd',  w  połączeniu  z eksoentrykami, 
a  skombinowanych  w  ten  sposób,  że  gdy  jeden  się 
podnosi,  to  drugi  opada,  ruchami  postępowo  zwro- 
tuemi  wyrzuca  z  cienkiej  warstwy  B-y,  groma- 
dzącej się  na  wale  A,  nasienie  i  inne  zanieczyszcze- 
nia, w  masie  do  oczyszczenia  pnseznaczonej  znaj- 
dujące się,  które  spadają  po  powierzclmi  m.  6., 
która  na  wale  J[' przedostaje  się  po  za  ściankę  aa', 
tutaj  za  pomocą  przyrządu  L  przygnieciona  a  na- 
stępnie za  pośrednictwem  wału  zazębionego  cc  ze- 
i}raua  z  wału  A',  jako  produkt  oczyszczony,  skie- 
rowuje się  do  miejsca  przyjęcia  n.  Najnowsze  maszy- 
ny, na  tej  konstrakcyi  wyziamiacza  oparte,  budowa- 
ne są  przez  Platt  Brothers  et  Com.  w  Oldham 
i  oczyszczają  od  60 — 100  kilog.  wagi  czystej  B-ny 
na  godzinę.  W  niektórych  miejscowościach  tak 
oczyszczoną  bawełnę  jeszcze  przetrsepywają,  jak 
np.  w  Indyach  Wschodnich;  przeważnie  jednak,  po 
maszyuowem  oczyszczeniu,  pewne  jej  ilości,  sto- 
sownie do  przyjętego  zwyczaju,  już  tylko  ważą 
prasi^ą  i,  w  dobrze  opakowanych  pakach  lub 
woracli,  wysyłają  na  rynki  zbytu.  Techniczne  spo- 
soby przerabiania  6-y  na  przędzę  i  tkaniny,  jak- 
kolwiek związane  z  ogóhiem  pojęciem  o  B-ie  i  jej 
sile  produkcyjnej,  stanowią  jednak  obszerne  działy 
Kpecyalaości  przemysłowych,  z  tego  względu  pod 
właściwemi  wyrazami  , przędzalnictwo  bawełniaue" 
(ob.)  i  , tkactwo  bawełniane'  (ob.)  są  uwzglę- 
dnione. Ola  porównania  zaś  stopniowego  rozwoju 
i  rezultatów  obecnego  stanu  przemysłu  bawełnia- 
nego w  Europie,  Ameryce  północnej  i  Azyi,  jako 
miejscowościach  odznaczających  się  najwięcej  rozwi- 
niętą produkcyą  w  tym  zakresie,  dla  przedstawie- 
nia pewnego  pojęcia  o  wpływie  tego  przemysłu  na 
stan  ekonomiczny  różnych  krajów,  wreszcie  dla 
wyróżnienia  kierunków  dwóch  głównych  działów 
przemysłu  bawełnianego,  posłużyć  mogą  następu- 
jące porównania  statystyczne.— Anglia,  która  już 
od  r.  15.^0  rozwój  przemysłu  bawełnianego  w  Eu- 
ropie, na  dobrze  zrozumianych  zasadach  wpływu 
tego  przemysłu  na  dobrobyt  krajowy,  podtrzymy- 
wać zaczęła,  zajęła  w  r.  1620  stanowisko  wybitne, 
a  w  latach  1700  i  1720  stała  się  -  przodowniczką, 
a  właściwiej  mówiąc,  panią   sytuacyi  w  przemyśle 


bawełnianym,  nie  tylko  pod  względem  opanowaoii 
rynków   zbytu  B-y  surowej,   produkcyi   przędzabu- 
ctwa  i  tkactwa,  ale  i  rozległych  rynków  zbytu  matę- 
ryałów  gotowych.  Zapanowawszy  nad  tym  przemy- 
słem, Anglia  i  po  dziś  dzień  pierwsze  zajmuje  miejsce, 
nie  dając  się  wyprzedzić  współzawodnikom  natem  po- 
lu.walcząc  pomyślnie  z  trudnemi  okolicznościami,  wja- 
kich  pozostawała  od  r.  1776  do  1783.  Współdziałają 
temu  odpowiednie  przemysłowi  warunki  produkcyi 
Anglia  posiada  możność  wpływu  na  rozwój  planta- 
oyi,    ze  względu  na  stosunki  kolonialne  Indyjskie, 
rozporządza  najwygodniejszemi  rynkami  zbytu  ma- 
teryału  surowego,  a  dowóz   do  portów  krajowych 
tego  materyału  znajduje  się  w  blizkości  ognisk  fa- 
brycznych, zarówno  przerabiających  materyał  suro- 
wy, jak  i  dostarczających  maszyn,  niezbędnych  do 
fabrykacyi.    Anglia  pierwsza  uważała  za  odpowie- 
dnie  korzystać   ze   wszystkich  wynalazków,  jakie 
w   produkcyi   B-ej   się    pojawiały:    nietylko    przy- 
swajała  sobie    one,    ale,  przekonawszy    się     o  po- 
żyteczności wynalazku,   uniemożebniała  innym  ko- 
rzystanie z  niego.    Zdobycze,  przez    Hargreaves'a, 
Arkwrighfa   i   Cromptona   dokonane,   stały  się  na 
długi  przeciąg   czasu   wyłączną  własnością  Anglii, 
i  tylko  przy  użyciu  maszyn  tych  wynalazców  była 
ona  w  możności  produkcję  swoją,  która  w  r.  1775 
wynosiła  2,160,000  kilogr.,  podnieść  w  r.  1800  do 
23,218,000  kilogr.,  w  r.  1850  do  315,000,000  kil., 
a  w  r.  1881  do  650,000,000  kilogr.     Obecnie  pro- 
dukcyą angielska    dochodzi  prawie  do  800,000,000 
kilogr.,   zajmuje  wiec   pierwsze  miejsce  w  rzędzie 
ogólnej  produkcyi  B-y.     Wartość  wszystkich  wyro- 
bów B-ych,  produkowanych  w  Anglii,  oceniają    ro- 
cznie na  050  mil.  rubli,  -z  których  odliczając  około 
380  mil.  rubli  na  zakup  materyału  surowego,    re- 
szta, t.  j.,  570  mil.  rubli,  pozostaje  na  obroty  fabry- 
czne, z  których  około  1 00  mil.  rubli  na  zyski,  z  pro- 
dukcyi   wynikające.     W  r.    1850  Anglia  posiadała 
1,032  fabryk,  przerabiających  6-ę,  w  r.  1878  było 
już  fabryk  2,674,    posiadających  80,527,920  wrze- 
cion,   514,911    warsztatów    tkackich  maszynowych 
i  zatrudniających   482,903   robotników.     W  jednej 
tylko  okolicy  Lancastre  było  1,900  fabryk,  których 
kapitał  zakładowy  wynosił  ogółem  521,000,000  rs., 
niektóre  zaś   przedstawiały   wartość  10  mil.  rubli. 
Dzisiąjsza   produkcyą   Anglii   znacznie  jeszcze   się 
wzmogła;  ilość  fabryk,  tak  przędzalni,  jak  i  tkalni, 
obliczają  na  2,986,   ilość  zaś  robotników,  zajętych 
na  fabrykach,  do  500,000  ludzi.    Z  ogólnej  produ- 
.  kcyi,  dochodzącej  do  1,000,000,000  rs..  na  potrze- 
by krajowe  zużytkowiye  się  zaledwie  '/^  część,  po- 
została zaś  ilość  stanowi  przedmiot  wywozu  zagra- 
nicznego,  z   którego   40*/o   idzie  do  Indyj  wscho- 
dnich, zaś  reszta  (t.  j  60%)  do  środkowej  1  południo- 
wej Ameryki,  Afryki,  a  częścią  i  do  Europy,  prze- 
ważnie Turcyi.  Z  przerobów  B-ych  angielskich  naj- 
więcej rozpowszechnioną  w  Europie  jest  przędza.— 
Anglia  bowiem  przędzie  najdelikatniejszą  nić  B-ną, 
nr.  60  angielskiej  numeracyi  oznaczoną,  której  do- 
równać  nie    są    zdolne   przędzalnie    stałego  lądu. 
Stany  Zjedn.  półn.  Ameryki   zajmują  drugie 
miejsce  w  rzędzie  produkcyi  B-y.    Do  r.  1832  ro- 
zwijały aię  tam  prieważnie   tylko  przędzalnie   i  li- 
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cssba  wrzecion  w  tym  ozasie  dochodziła  juź  do 
1,200,000.  Po  r.  1876  produkcya  rozwijać  się  za- 
czyna w  obydwóch  kierunkach.  Stany  Zjednoczone 
liczą  już  wtedy  około  1 70,000  warsztatów  mechani- 
cznych tkackich,  a  ilość  wrzecion  w  przędzalniach 
dochodzi  do  5,876,524.  W  r.  1880  ilość  wrzecion 
wyaosiła  10,921,147,  ilość  zaś  warsztatów  230,223, 
które  zajmowały  181,628  ludzi.  Ogólna  produkcya 
Stanów  Zjednoczonych  w  przeciągu  10-lecia  wzro- 
sła prawie  w  trójnasób,  wynosiła  bowiem  w  r.  1871 
874  milj.  fun.,  a  w  r.  1880,  950  mil.  fun.  Nagły 
ten  wzrost  produkcyi  w  następnem  10-leciu  nie  po- 
stępował ju^  z  jednakową  siłą;  dzisiejsza  ilość  war- 
^tatów  tkackich  w  Stanach  ^edn.  nie  przechodzi 
250,000  sztuk,  ilość  zaś  wrzecion  przędzalniczych 
obliczają  na  18,568,900  sztuk.  Przy  tak  znacznej 
jednak  produkcyi,  wyroby  B-ne  Stanów  Zjedn.  nie 
wystarczają  na  potrzeby  miejscowe;  import,  pomimo 
wysokiego  cła,  wynosi  rocznie  przeszło  25  mil.  f. 
sterl.  Fabryki  rozrzucone  są  w  24  stanach,  naj- 
więcej jednak  fabrycznym  jest  stan  Massa''hu8ett, 
posiadający  '/,  część  ogólnej  ilości  fabryk.  Znacz- 
na ilość  przędzalni  znajduje  się  w  stHnach  Rhode- 
Island,  Connecticut,  Nflw-Hampshire  i  innych.  Nie- 
miecki przemysł  B-ny  przechodził  długą  i  uciążli- 
wą konkurencyę  angielską,  poważniej  rozwijać  się 
zaczął  w  r.  1846  i  wtedy  ilość  wrzecion  obliczaną 
była  na  750,298.  Największy  wzrost  przypada  na 
lata  1850—  1860  i  1871  -  1880.  W  roku  1861 
ilość  wrzecion  wynosiła  2,235,195,  ilość  fabryk 
7,020.  W  r.  1871  przyłączona  Alzacya  dostarczyła 
1,890,000  wrzecion,  a  ogólna  ich  ilość  w  Niemczech 
doszła  do  4,138,945.— W  r.  18.5  było  8.198  war- 
sztatów ręcznych  tkackich,  80,465  warsztatów  ma- 
szynowych i  64,525  przędzalni  o  4,220,811  wrze- 
eionach.  Ilość  robotników,  zajętych  przy  tkalniach 
i  przędzalniach,  wynosiła  203,489,  nie  licząc  blechar- 
ni,  farbiarni  i  drukarni,  które  zajmowały  20,277 
ludzi.  Według  danych  statystyc^iUych  za  r.  1875, 
ogólna  ilość  ludzi,  zajętych  przy  wszelkiego  rodza- 
ju wyrobach  B-yoh,  lub  zarobkujących  z  przemysłu 
bawełnianego,  wynosiła  290,441.  O  produkcyi  6-ej 
niemieckiej,  a  przeważnie  przędzalnictwa,  mamy  na- 
stępujące liczbowe  dane  z  lat  1860—1880. 
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Wwóz  i  wywóz  wyrobów  gotowych  B-yoh  tak  się 
przedstawia: 

w  r.  1860  wwieziono  543  tonn,  wywieziono  8310  t. 
,    187U  ,  1300       .  ,  8840  , 

,     1880         ,  1386       ,  ,         15152  , 

W  ostatnich  latach  ogólny  wywóz  obliczono  na 
16469  tonn,  w  ozem  towarów  łokciowych  14.825  t., 
pończoszniczych  617  tonn,  pasmanteryjnych  239  t., 
liranek,  draperyj,  koronek  684  tonn ,  innych  towarów 
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6-yoh  105  tonn.  Przędza  przeważnie  sprowadzaną 
jest  z  Anglii  i  Szwajcaryi  w  najwyższych  gatunkach, 
produkt  zaś  gotowy  znajduje  zbyt  we  Francyi,  Au- 
stryi,  Bossyi  i  otwiera  sobie  wiele  rynków  dalekie- 
go wschodu,  na  których  agenci  przemysłowców  nie- 
mieckich poważną  stanowią  kunknrencyę  dla  wy- 
robów angielskich  i  rossyjskich.  Ołównemi  ogni- 
skami przemysłu  B-go  są:  Alzacya,  Prowincye  nad- 
reńskie,  Saksonia,  Szląsk  i  Bawarya,  ze  wszyst- 
kich zaś  Alzacya  najwybitniejsze  zajmuje  stanowi- 
sko ze  swemi  25,000  warsztatów  tkackich  i  blizko 
2,000,000  wrzecion,  dając  zajęcie  przy  przemyśle 
bawełnianym  około  38000  ludzi.  Drugie  miejsce 
zajmuje  Saksonia.  Francy  a,  która  od  czasu  oder- 
wania Alzacyi  i  Lotaryngii  współzawodniczyła  z  An- 
glią, straciwszy  najwięcej  produkcyjną,  pod  względem 
przemysłu  bawełnianego,  prowincye,  z  trudnością 
pokonywa  dotkliwe  w  tym  względzie  braki.  Wpra- 
wdzie już  w  r.  1877  liczono  we  Francyi  1081  fa- 
bryk bawełnianych,  zatrudniających  99625  robotni- 
ków, posiadających  4,383,140  wrzecion,  51007  war- 
sztatów mechanicznych  tkackich  i  znaczną  ilość 
warsztatów  ręcznych  wiejskich;  produkcya  jednak 
tych  fabryk  wystarczała  zaledwie  dla  kraju  i  o  wy- 
woz'e  konkurencyjnym  trudno  było  myśleć.  Obecnie, 
p  )niimo  niesprzyjających  warunków,  przemysł  ba- 
wełniany francuski  znów  wzrastać  bardzo  zaczyna; 
ilość  warsztatów  mechanicznych  obliczaną  jest  na 
82000,  a  liczba  wrzecion  na  5.000,000.  Jakkolwiek 
cyfry  te  me  w  zupełności  odpowiadają  rzeczywi- 
stym danym,  trudno  jednak  zaprzeczyć,  że  jeżeli  nie 
ilościowo,  to  jakościowo,  pokonana  w  produkcyi  wy- 
robów bawełnianych,  Franąya,  skuteczną  z  Niem- 
cami rozpoczyna  konkurencyę.  Oruba  przędza  Nor- 
inandzka  (Rouen)  i  cienka  z  Lille,  Amieus  i  8t. 
Qaentin  bardzo  jest  poszukiwaną  przez  fabrykan- 
tów zagranicznych,  a  wyroby  muślinów  (Terare,  dep. 
Rodanu)  nie  są  do  naśladowania.  Ruchliwość  kapi- 
tałów franouzkich  i  dążność  przemysłowców  do 
specyalizowania  wyrobów  bawełnianycli,  jak  również 
produkowania  gatunków  wyborowych,  pozwalu  wnio- 
skować, że  wyroby  francuskie  na  rynkach  europej- 
skich, pomimo  warunków  celnych,  pierwsze  zajmo- 
wać będą  miejsce.  Szwajcarya,  pomimo  niezna^tznej 
przestrzeni,  trudnych  warunków  handlowych  i  nie- 
korzystnego położenia  geograficznego,  wybitne  jednak 
zajmąje  miejsce  w  rzędzie  państw  europejskich, 
jako  kraj,  odznaczający  się  znacznym  rozwojem 
przemysłu  bawełnianego.  Przeważnie  odnosi  się  to 
do  przędzalnictwa.  Szwajcarya  odznacza  się  znaczną 
ilością  fabryk  drobnych,  których  właściciele  dokła- 
dnie badając  potrzeby  sąsiadów,  starają  się  dobro- 
cią i  rodzajem  wyrobu  podtrzymywać  konkurencyę 
i  być  wyłącznym  producentem  wyższych  gatunków 
przędzy  dla  Austryi,  Niemiec,  Włoch  i  Francyi. 
Przędzalnie  szwajcarskie  są  poważaym  konsumen- 
tem B-y  egipskiej  i  najlepszych  gatunków  Sea- 
Island.  Liczbę  warsztatów  tkackich  w  Szwajcaryi 
obliczają  na  14,267,  ilość  zaś  wrzecion  na  1,926,000. 
liczbę  robotników,  zajętych  w  przemyśle  baweł 
nianym  na  39560.  Austro-Węgry,  już  z  końcem 
XVIII  wieku  przejawiać  zaczęły  dążność  do  rozwoju 
przemysłu  bawełnianego,  który  w  początku  XIX  w. 
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silnie  się  rozwinął  przeważnie  w  Czecliach  i  połu- 
dniowej Austryi.  W  r.  1880  liczba  wrzecion  wyno- 
siła 1 ,560,000,  z  której  na  Czechy,  przeważnie  Rei- 
ohenberg,  wypada  768,700,  na  niższą  Austryę  890,000, 
na  inne  zaś  prowiacye  156000  wrzecion.  Warszta- 
tów mechanicznych  tkackich  było  w  tymże  czasie 
29546,  a  z  tej  liczby  21470  w  Czechach,  pozostała 
zaś  ilość  wypada  na  Stjryę, Morawy,  Hartz  i  Krai- 
nę. Oprócz  tego  w  Czechach  i  na  Morawach  znaj- 
dowało się  blizko  do  63,000  warsztatów  tkackich 
ręcznych,  których  nie  wliczono  w  poprzednio  określo- 
ną sumę.  Na  Węgrzech  przeważnie  rozwinięte  jest 
tylko  przędzalnictwo,  i  to  w  bardzo  skromnych  ro- 
zmiarach, ogólna  bowiem  ilośó  wrzecion  zaledwie 
32000  sztuk  wynosi.  Austro-Węgierska  produkcya 
przędzy  bawełnianej  nie  wystarcza  na  potrzeby 
miejscowe  i  tkalnie  zasilane  być  muszą  przędzą 
zagraniczną.  W  r.  1880  import  wynosił  115,300 
cetn.  a  export  6100  cetn.  Produkcya  zaś  materya- 
łów  gotowych  jest  większą,  niż  zapotrzebowanie; 
import  w  r.  1880  wynosił  tej  kategoryi  produktów 
bawełnianych  12,900  cetn.,  a  eksport  28,900  cetn. 
Przez  ostatnie  dziesięć  lat  małe  zaszły  zmiany 
w  rozkwicie  przemysłu  austryackiego,  natomiast 
uwydatniać  się  zaczyna  pewien  kierunek  wyrobów, 
zarówno  przędzy,  jak  i  tkanin,  w  dobrych  tylko  >  ga- 
tunkach. Austrya  produkuje  przeważnie  z  B-y 
wschodnio  -  indyjskiej  i  egipskiej,  otrzymując  oną 
przez  Tryest.—  R  o  a  s  y  a  zajmuje  również  wybitne 
miejsce  w  produkcyl  bawełnianej,  a  przemysł  ten 
z  każdym  niemal  rozwija  się  roldem.  Sprzyja  te- 
mu wzrost  plantacyj  w  Turkiestanie,  Bucharyi, 
kraju  Zakaukaskim,  ułatwiona  komunikaoya  z  ryn- 
kiem perskim,  wreszcie  cła  protekcyjne  na  wyroby 
krajowe.  Przemysł  ten  w  Impe^yum  ogniskuje  się 
w  guberniach:  moskiewskiej,  petersburskiej,  włodzi- 
mierskiej i  guberniach  Królestwa:  Piotrkowskiej,  Ka- 
liskiej i  Kieleckiej.  W  r.  1887  wartość  wyrobów 
całkowicie  wykończonych,  blichowauych,  farbowa- 
nych lub  drukowanych,  wynosiła  245,000,000  rs. 
Dowóz  towarów  zagranicznych  w  tymże  roku  wy- 
nosił lV2°'o  produkcyi  wewnętrznej,  istniał  też  nie- 
wielki wywóz.  Ogólna  ilość  fabryk,  zajmujących 
się  przeróbką.  B-y,  wynosiła  501 ,  zatrudniając 
207,749  robotników.  Ilość  wrzecion  dochodziła  do 
4  milionów,  ilość  zaś  warsztatów  mechanicznych 
była  82,380  sztuk.  Szczegółowe  dane  pod  tym 
względem  z  r.  18K7  tak  się  przedstawiają:  W  ca- 
lem państwie  przerabiało  B-ę  a)  74  fabryki  waty 
(w  nich  80  maszyn  parowych  o  sile  375  koni), 
z  produkcya  2,289,000  rs.,  zatrudniających  1,133 
ludzi,  wyłącznie  krajowców  (męż.  959,  kob.  160, 
dzieci  14),  które  wyrabiały  405,368  pud.  towaru 
rocznie;  —  b)  99  przędzalni  (wraz  z  niciaruiami), 
o  169,043,000  rs.  produkcyi,  z  3,928,046  wrzecio- 
nami, 475  parowemi  maszynami  (o  sile  36,833  ko- 
ni), zatrudniających  1 34,385  robotuików  (męż.  7 1 ,48 1, 
kob.  56,669,  dzieci  4,235);  kierownikami  zakładów 
było  246  fachowców,  z  których  121  cudzoziemców 
i  125  krajowców;  —  c)  328  fabryk  tkackich, 
o  60,352,000  rs.  produkcyi,  z  82,330  warsztatami, 
160  parowemi  maszynami  (o  sile  3,660  koni),  za- 
truduiającycli  72,231  robotników  (męż.  4-2,546,  kob. 


28,853,  dzieci  1,332);  kierownikami  było  363  kra- 
jowców i  26  cudzoziemców.  Podług  zawierającej 
pewne  braki  statystyki  urzędowej,  w  r.  1890  spo- 
trzebowano  w  państwie  8,664,889  pudów  zagranicz- 
nej B-y  (z  tej  liczby  najwięcej,  bo  5,048,047  pud. 
połnocno-amerykańskiej  i  1,105,198  egipskiej),  osza- 
cowanej na  komorach  na  82,158,423  rs.  i  2,12l>000 
By  turkiestańskiej  i  bucharskiej.  Rzeczywiste  cy- 
fry były  bezwątpienia  wyższe,  a  mianowicie:  9  — 
974  ™*1'  rs-  <il"  ^'Y  zagranicznej  i  2 — 2Vi  mil.  rs. 
dla  środkowo-azyatyckiej,  czyli  ogólny  dowóz  wy- 
nosił od  11 — 12  mil.  pudów  B-y.  —  W  Królestwie 
w  r.  1887  było:  a)  36  przędzalni  (włączono  niciar- 
nie),  produkujących  za  30,882,000  rs.,  zatrudniają- 
cych 15,699  robotników  (męż.  7,290,  kob.  7,041. 
dzieci  1,368),  kierowanych  przez  22  krajowych  i  28 
cudzoziemskich  fachowców;  —  b)  57  fabryk  tkac- 
kich, o  9,547,000  rs.  produkcyi,  z  10,572  warssta- 
tami,  zatrudniających  5,180  robotników  (męż.  2,470. 
kobiet  2,506,  dzieci  164,),  kierownikami  tyoli  ft.- 
bryk  było  51  krajowców  i  9  cudzoziemców.  Na 
produkcyę  tę  użyto  1,800,000  pudów  B-y. — Dowóz 
B-y  do  Łodzi  w  r.  18i»0  określa  się  cyfrą  1,452,788 
pudów,  a  w  r.  1891 — 1,636,166  pudów,  jedna  więc 
Łódź  spotrzebowywa  na  wyroby  bawełniane  Vg 
ogólnego  dowozu  państwowego.  Ogniskiem  prze- 
mysłu bawełnianego  w  Królestwie  są:  Łódź  i  oko- 
liczne osady,  Pabianice  i  Zawiercie,  na  które  przy- 
pada 97%  ogólnej  produkcyi  Królestwa.  —  Inne 
państwa  europejskie  małą  przedstawiają  żywotność 
w  ogólnej  produkcyi  bawełnianej,  jakkolwiek  wszę- 
dzie przejawia  się  dążność  do  rozwoju,  która,  jak 
obecnie,  popieraną  jest  ze  strony  właściwych  rzą- 
dów przez  cła  protekcyjne.  W  stosunku  ilościowym 
idą  po  sobie:  Hiszpania,  Włochy,  Dania  i  Szwecya. 
Nie  małoważne  znaczenie  w  ogólnej  produkcyi 
wszechświatowej  wyrobów  bawełnianych  zajmi^ą 
kolouie  angielskie  w  Indyach.  Wzrost  produkcyi 
w  ostatnich  latach  jest  nawet  bardzo  znaczny. 
Kolonie  w  r.  1869  liczyły  zaledwie  390,000  wrae- 
cion,  w  r.  1874  liczba  ich  wzrosła  do  1,100,000, 
a  oprócz  tego  przybyło  9,139  warsztatów  tkackich. 
W  r.  1880  na  58  fabrykach  liczba  wrzecion  wyno- 
siła 1,470,830,  warsztatów  zaś  tkackich  było  13,307. 
Ilość  ludzi,  zajętych  przy  produkcyi  wyrobów  ba- 
wełnianych, dochodziła  do  39,000  osób.  Ogniskiem 
przemysłu  jest  Bombay. —  Oprócz  wyrobów  tkackich 
B.  służy  jeszcze  do  wyrobu  waty  (ob.)  zwyczajnej 
i  opatrunkowej;  arabowie,  chińczycy  i  meksykanie 
wyrabiają  z  niej  papier,  z  nasienia  B-y  wytłacza 
się  olej  „bawełnianym"  zwany.  Olej  ten,  otrzyma- 
ny przez  wyciskanie,  jest  jasny,  żółty  i  prawie  bez - 
wonny.  Znaczna  ilość  tego  produktu  sprowadza  się 
do  Europy,  gdzie  różne  znajduje  zastosowanie  w  prze- 
myśle, a  nawet  używaay  bywa  do  fałszowania  oli- 
wy. Go  do  natury  swojej,  zbliża  się  do  oleju  lnia- 
nego i  korzystnie  może  ony  zastąpić.  Odpadków, 
z  oczyszczania  B-y  pozostających,  w  części  uży- 
wają na  paszę  dla  bydła,  w  części  zaś  na 
nawóz. — Literatura.  Bains:  ,History  of cotton 
manufacture  in  Great  Britain*  (Londyn,  1835);  tłóm. 
niem.  przez  BeraouUego  (Sztutgard,  1836).  —  Royle: 
,The  fibrons  plants    of  India"    (Londyn,   1855).  — 
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Engel:  ,Die  Baumwolle  ia  Koenigreicli  Sachsen' 
(Drezno,  1856).  —  Ellison:  „Handbook  of  the  uotton 
trade*  (Londyn,  1858);  tłóm.  niem.  przez  Noesta, 
w  tytule  .Handbuch  der  BaumwoUkultur  und  In- 
dnstrie*  (Bremen,  1869). — Mac-Henry  :  ,The  cotton 
teade*  (Londyn,  1868). —  Reyband :  .Le  coton,  son 
regime,  ses  problśines,  son  influence  en  Europę* 
(Paryż,  1863).  —  Niess:  ,Die  Haumwollespinerei  in 
allen  ihren  Theilen"  (Weimar,  I81.8).—  Alian:  ,Pa- 
brication  des  etofifes"  (Paryż,  1864). — Leigh:  , Scien- 
ce of  modem  cotton  spinning"  (Londyn,  1873).  — 
Niess:  ,Der  Fiibirer  des  Baumwolispinners"  (Wei- 
mar. 1874).—  Todaro:  „Relazione  sulla  coitura  dei 
-eotoni  in  Italia"  (Neapol,  1878).— Richard:  ,Die  Qe- 
winnung  der  Gespinstfasern"  (Brunswik,  1880).  — 
Dana:  „Cotton  from  seed  to  loom"  (Neu-York, 
1878).  —  Janaach:  ,Die  Europaische  Baumwolle" 
(Berlin,  1882).— Niibling  E.  Ulms:  „Baumwollwebe- 
rei  im  Mittelalter"  (Lipsk,  1890).  —  Herkner:  ,Die 
oberelsassische  Baumwollenindustrie  u.  ihre  Arbeiter" 
(Strasburg,  1887).—  Niess:  ,Die  Baumwollspinerei* 
(Wejmar,  1885).  ^  »• 

Bawełna  strzelnioza-  Pod  tą  nazwą  rozumie- 
my produkt  działania  kwasu  azotnego  na  celulozę, 
cayli  drzewni  k,  który  też,  oprócz  powyższego,  nosi 
nazwisko  nitrocelulozy,  przypominające  sposób  jego 
powstawania,  a  nadto  piroksyliny— wskazujące  jed- 
ną z  głównych  własności  (pyr — ogień)  i  pochodze- 
nie (ksylon — drzewo).  Celuloza  należy  do  wodanów 
węgla  i  skład  jej  wyraża  się  przez  wzór:  CgHioO^, 
niektóre  zaś  własności  wskazują,  że  jest  to  alkohol 
trójhidroksylowy,  Cj  Hj  0^  (OH),.  Jeżeli  tak  jest 
w  istocie,  to  przy  działaniu  kwasu  azotnego  najpra- 
wdopodobniej odbywać  się  muszą  przemiany,  któ- 
rym odpowiadają  równania: 

C^ąO,  (OH),  -I-  HNO,  =  C6H,0,(0H),N0,  +  ąO, 
C.H,0,(OB),  +  2HN0,  =  C«H,04(0H)  (NOj)^  -1-2  ąo, 

C,H,02(0H)3  -ł-3  HNO,  =  C.H,OJNO;,),  +  3  H^O. 
W  rzeczywistości,  wszystkie  trzy  powyższe  reakcye 
następują  zapewne  jednocześnie  przy  zetknięciu 
draewnika  z  kw.  azotnym,  a  ilość  utworzonego  pro- 
duktu głównego  jest  zależna  od  czasu  działania, 
fit^enia,  użytego  kwasu  i  temperatury.  Być  może 
nawet,  że  działanie  kw.  azotnego  w  pewnych  ra- 
zach przechodzi  i  na  atomy  wodoru,  nie  w  hidro- 
ksylowera  złączeniu  pozostające,  a  wtedy  może  po- 
wstają związki,  zawierające  w  swym  składzie  grupy 
nitrowe  (NO^).  Pozostawiając  jednak  ten  domysł 
na  boku,  Bęs-ą  powinniśmy  uważać  za  ester  kwasu 
azotnego,  pochodzący  od  alkoholu  trójhidroksylowe- 
go — celulozy.  Otrzymywanie  tego  ciała  zasadza  się 
na  traktowaniu  drzewnika  w  jakiejkolwiek  jego  po- 
staci (papier,  drzewo,  najlepiej —bawełna)  miesza- 
nS&ą  kwasu  siarczanego  z  azotnym,  przy  tempera- 
turze nizkiej,  a  przynajmniej  umiarkowanej,  przy- 
uczam skład  mieszaniny  kwasów,  czas  działania 
i  temperatura  zmieniają  się,  zależnie  od  tego,  jakich 
Własności  produkt  otrzymać  pragniemy.  Po  ukoń- 
csonem  działaniu  kwasu,  niezmienioną  na  pozór  ce- 
Inlozę  poddaje  się  starailnemu  oczyszczeniu,  które 
ma  na  celu  oddalenie  uporczywie  zatrzymywanego 
kwasu.  Przetwór  gotowy  wygląda  na  oko,  jak  ma- 
ł«yał,  z  którego  został  przyrządzony,  więc  np.  jak 


wata  bawełniana,  positida  tylko  zwykle  odcień  sła- 
bo-żółtawy  i  jest  nieco  kruchszy.  Zapalony  w  po- 
wietrzu, w  stanie  luźnym,  spala  się  bardzo  szybko, 
przechodząc  całkowicie  w  ciała  gazowe.  Zamknięty 
w  przestrzeni  ograniczonej,  zwłaszcza  pod  ciśnie- 
niem, i  zapalony  przez  uderzenie  lub  eksplozyę  ka- 
piszona z  piorunianem  rtęci,  wybucha  bard;;o  silnie, 
przyozem  I  gram  B-y  s-ej,  według  rozmaitych  bada- 
czów  i  przy  różnych  warunkach,  daje  od  500  do 
1,056  centymetrów  sześciennych  mieszaniny  gazo- 
wej, złożonej  z  tlenku  i  dwutlenku  węgla,  węglo- 
wodorów, tlenków  azotu,  pary  wodnej,  azotu  i  wo- 
doru. Sposób  i  siła  wybuchu,  jakoteż  skład  po- 
wstających przy  nim  gazów,  zależą  w  znacznym 
stopniu  od  ilości  grup  NO,,  zawartych  w  rozpatry- 
wanej B-ie  strz.  W  związku  też  z  tą  ostatnią  oko- 
licznością znajdują  się  i  niektóre  inne  własności 
piroksyliny,  a  przedewszystkiem  jej  rozpuszczalność. 
Im  bardziej  skład  jej  zbliża  się  do  wzoru:  CgHjO, 
(NO;J,,  tem  większa  jest  siła  wybuchowa,  a  mniej- 
sza rozpuszczalność  w  mieszaninie  alkoholu  z  ete- 
rem. Przeciwnie — związek  ze  składem  najbliższym 
wzoru:  CgH,Oj(OH)  (NO,)!,  stosunkowo  słabo  eks- 
ploduje, ale  łatwo  i  obficie  rozpuszcza  się  w  mie- 
szaninie alkoholu  z  eterem.  Roztwór  podobny  jest 
znany  pod  nazwą  kolodyonu  (coUodmm)  i  posiada 
rozliczne  i  bardzo  ważne  zastosowania.  Polegają 
one  wszystkie  na  tem,  że  rozpuszczalnik  kolodyonu, 
panijąc,  pozostawia  B-ę  strz.  w  postaci  jednorodnej, 
zbitej,  przeświecającej,  lub  nawet  w  cienkich  war- 
stwach zupełnie  przezroczystej  masy,  która  przylega 
doskonale,  ale  nie  przykleja  się  do  powierzchni,  na 
której  odbywało  się  parowanie.  W  tej  postaci,  wy- 
dzielonej z  roztworu,  B.  s.  jest  materyą  chemicznie 
obojętną  i  nie  przedstawia  niebezpieczeństwa  wy- 
buchu, chociaż  pali  się  szybko  za  zetknięciem  z  pło- 
mieniem. Kolodyonu  używają,  jak  wiadomo,  w  chi- 
rurgii dla  zabezpieczenia  obnażonej  z  naskórka  po- 
wierzchni od  przystępu  powietrza,  oraz  mieszają 
z  nim  różne  przetwory  aptekarskie.  Daleko  waż- 
niejsze jest  znaczenie  kolodyonu  w  sztuce  fotogra- 
ficznej, w  której  służy  za  wehikuł  dla  związków 
srebra,  wrażliwych  na  światło.  Z«  iązki  te,  w  po- 
staci emulsyi  z  kolodyonem,  rozlane  na  płycie  szkla- 
nej, stanowią  kliszę  fotograficzną.  Wreszcie  kolo- 
dyon,  po  domieszaniu  znacznej  ilości  kamfory,  za- 
sychając, tworzy  masę  rogową,  której  za  pomocą 
różnych  barwników  nadawać  można  różne  kolory. 
Masa  taka  jest  znana  pod  nazwą  celuloidu  i  stano- 
wi bardzo  rozpowszechniony  djsisiaj  materyał  do 
wyrobu  najrozmaitszych  drobnych  przedmiotów  ga- 
lanteryjnych, imitujących  koral,  bursztyn,  róg,  kość 
i  t.  p.  B.  8.  została  odkryta  w  r.  1838  przez  Pe- 
louze'a,  własności  jej  wybuchowe  bliżej  badali: 
Schoenbein,  Pordos  i  Gelis,  a  zwłaszcza  Abel.  Po- 
stać B-y  strz.  rozpuszczalną  w  alkoholu  i  eterze 
spostrzegł  Pelouze,  kolodyon  otrzymał  Maynard 
i  zastosował  w  chirurgii,  Mann  a  szczególniej  Vo- 
gel  udoskonalili  jego  użycie  w  fotografii.  *■>• 

Bawełniany  olej.  z  ziarn  drzewa  bawełniane- 
go (Oossypium  usitatissimum)  wytłacza  się  olej, 
w  cienkich  warstwach  żółty,  w  masie  czerwony, 
którego  barwę  można  nieco    wyjaśnić  przez  użycie 
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do  oczyszczenia  wapua,  strącającego  barwniki.  Głó- 
wne ilości  tego  oleju  przychodzą  do  Kuropy,  do 
Marsylii,  z  Egiptu  w  stanie  surowym  i,  po  oczy- 
szczeniu, są  prawie  w  całości  zużywane  przez  sła- 
wne mydlarnie  marsylijskie.  Ameryka  poluiiniowa 
wytwarza  także  ziiaczną  ilośe  0-u  h-ego,  i  tutaj,  w  uie- 
których  okolicach  przynajmniej,  bywa  on  używany 
do  jedzenia.  ^"• 

.3  Bawola  głowa,  herh  polski. 
Na  tarray  w  polu  ezerwonem, 
głowa  bawola  z  rogami,  w  ko- 
ronie azluclieckiej  nad  hełmem 
trzy  białe  strusie  pióra.  Herbem 
tyra  pieczętują  się :  Bagniew- 
scy,  Dowgirdowie  i  kniazie  Sie- 
siccy, używający  nad  tarczą  bez 
hełmu,  mitry  książęcej. — (Koja- 
łowicz,  Niesiecld,  Bork,).  ''^'-  ^  ■''■ 

Bawolec  jeden  7.  gatunków 
Antylopy,  Aniilope  buhalk  Pall. 
Zamieszkuje  pustynie  w  północ- 
nej Afryce;  posiada  rogi  na  30 
cm.  długie,  o  podstawach  ^bli- 
^onych  i  zgrubiałych,  środkowa 
nnwflia  głowa  (herb).  j(.[^  ^^^^^  zwraca  się  kni  przodo- 
wi i  nawewnątrz,  końcowa  zaś 
raptownie  ku  tyłowi  i  na^ewuątrz.  Na  wewnętrznej 
stronie  rogi  te  są  wyraźnie  obrączkowate  i  posia- 
dają kolor  jasno-czerwonawo-brunatny,  Ob.  A  n  t  y- 
lopy. 

Bawół.  Buhalus,  jeden  z  podrodzajów  wołu  (Bob), 
do  rodziny  pochwo  rogich  (Cavicorniaj.  rzędu  prze- 
żuwających (Ruminantia)  należący.  Odznacza  się 
rogami  osadzonemi  z  boków  czaszki, przy  nasadzie  zgrii- 
Uiałemi  ipomarszonemi,  na  końcu  zaś  gtadkiemi;  essoło 
ma  wypukłe,  stosunkowo  krótkie;  ciało  porosłe  włosem 
krótkim,  dość  rzadkim,  z  wyjątkiem  czoła,  podgardla 
i  przodu  ciała,  pokrytych  włosami  dłuższemi.  Zna- 
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Kig.  65.    Bawńl  pcmpoJity. 

ne  są  szczególniej  dwa  gatunki  bawołów:  Bawół 
pospolity,  Bubalus  Imffelus.  h.  Zamieszkuje  Indye 
wschodnie,  gdzie  po  części  żyje  w  stanie  dzikim, 
chociaż  przeważnie  w  stanie  domowym;  zamieszkuje 
dalej  południową  Europę,  Węgry,  Państwa  Naddu- 
nąjskie,  oraz  północną  Afrykę,  Posiada  rogi  czarne, 
przy  podstawie  grube  i  szerokie,  aż  do  połowy  dłu- 


gości poprzecznie  fałdowane,  w  przekroju  poprze- 
cznym nieprawidłowo  trójkątne.  Rogi  cd  nasady 
rozchodzą  się  na  boki,  następnie  ku  tyłowi  i  ku 
górze,  końce  zaś  zwracają  się  nawewnątrz  i  ku 
przodowi.  Ciało  porosłe  włosami  grabemi,  rzadkie- 
mi,  często  szczeciniastemi,  wogóle  czarnemi,  aa 
czole,  barkach  i  przedzie  szyi,  znacznie  dłuższe  mi. 
Długość  ciała  dochodzi  do  2.25  metrów,  długość 
ogona  50 — 60  cm.  wysokość  ciała  przy  łopat- 
kach 1.4  met.  Jest  on  z  natury  dziki,  ale  oswa- 
ja się  dość  łatwo  i  zastępuje  wołu  zwyczaj- 
nego,   od    którego  jest  silniejszy,    nieco    większy. 
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y\i  66.  Bavr6ł  afrykafiski  czyli  kafryjski. 

0  grubszym  i  krótszym  tułowiu  i  mniejszej  głowie. 
Lubi  błotniste  okolice  i  wodę,  często  tarza  się 
w  błocie,  obierając  sobie  w  niem  legowisko, — chęt- 
nie także  wchodzi  do  wody.  Jest  to  zwierzę  bar- 
dzo użyteczne,  służy  do  uprawy  roli,  do  pociągu 
i  dźwigania  ciężarów,  mięso  ma  jadalne,  skórę 
i  rogi  zdatne  na  różne  wyroby.  Za  odmianę  ba- 
wołu pospolitego  uważają  bawołu  olbrzymiego, 
czyli  Ar  ni,  B.  huffelus  arntSh.,  który  jest  znacznie 
większy  od  B-u  zwyczajnego,  ciało  bowiem  ma  dłu- 
gie na  3  metry,  wysokie  na  2.2  metr.,  rogi  jego 
nadzwyczaj  długie,  o  kodcach  oddalonych  pomię> 
dzy  sobą  na  2  met.  Zamieszkuje  wyspy  Indyjskie, 
oraz  Indye  zagangesowe  i  trzyma  się  już  to 
w  stanie  dzikim,  już  też  oswojonym.  Bawół  afry- 
kański, czyli  kafryjski,  Bubalus  caffer  L.,  wy- 
różnia się  rogami  wielkiemi  i  szerokiemi,  pofałdo- 
wanemi,  które  schodzą  się  prawie  podstawami  na 
czule  i  są,  zrazu  ku  dołowi  i  tyłowi,  następnie  ku 
górze  i  na  wewnątrz,  zagięte.  Posiada  uszy  długie, 
nieco  zwieszone  i  pokryte  długiemi  włosami.  Ciało  po- 
rosłe szerścią  krótką  i  cienką  i  tylko  koniec  ogoaa 
kiściasty.  Jest  on  barwy  czarnej,  z  odcieniem  ciem- 
no-szaro-brunatnym.  Długość  ciała  2  metry;  dłu- 
gość ogona  50  om.  Wysokość  ciała  przy  łopatkaoh 
1.25  m.  Trzyma  się  stadami  w  błotnistych  okoli- 
cach leśnych  Afryki  środkowej  i  południowej.  Nad- 
zwyczaj dziki,  rzuca  się  na  człowieka  i  zwierzęta, 
polowanie  na  niego  jest  niebezpieczne.  Mięso  ja- 
I  dalne,  skóra  użyteczna. 


A  s. 
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Bawół  I.  herb  polski.     Na  tarcisy  w  polu  sre- 
bmem  czaray  baw6ł,  zwrócony  w  prawo.     W  koro- 
nie szlacheckiej  nad  hełmem  — 
dwa  rogi  bawole.  Herb  ten  po- 
chodzi z  Inflant,  gdzie  ród  Ty- 
zenhauz  von  Tiesenhausen,   po- 
chodzący   z    Flamandyi,    od  r. 
1108  był  osiadły.    Tyzenhausb- 
wie   od    r.  1664  byli  baronami 
szwedzkimi,   od    1759  hrabiami 
^^-^         państwa  raymskiego,  a  od  r.  185 1, 
npi^         18U0  i  1865  hrabiami  Cesarstwa 
JOCH-        Rossyjskiego.— (Kojałowicz,  Bor- 
kowski, CnHCKHTHTyjU-pOJiaMŁ 

HJiimaMi  poccig.Huaep ,  1892). 
^Bawoł  II,  vel  Czerwony, 
herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy 
czterodzielnej  w  krzyż,  w  pierw- 
szem  prawem  górnem  i  czwar- 
tem  lewem  dolnem  srebraem  polu,  czerwony  bawół, 
zwrócony  w  prawo;  w  drugie m  lewem  górnem  i  trze- 
ciem  prawem  dolnem  czerwonem  polu,  srebrny  ró- 
wao-ramienny  krayż.  W  koronie  szlacheckiej  nad 
hełmem  pół  czerwonego  bawołu,  zwróconego  w  pra- 
wo. Pod  tarczą  na  srebr- 
nej wstędze,  dewiza  czer- 
wonemi  literam:  „Deum  co- 
le Begem  serva."  Herb  ten 
wraz  z  nobillitacyą  nada- 
ny został,  na  mocy  prawa 
o  szlachectwie  z  1836  r., 
przez  cesarza  Mikołaja  I, 
w  d.  14  stycznia  1889  r. 
Janowi  Wołowskiemu,  sy- 
nowi Franciszka,  ex-neo- 
fity,  a  wnukowi  frankisty, 
Elizeusza  Szora  (po  bebraj- 
sku  „Wół")  z  Rohatyna, 
jako  podsekretarzowi  Stanu 
Król.  Polskiego,  w  moc  zaś 
Nąjwyż.  Ukazu  z  d.  9  gru- 
dnia 1839,  tenże  herb  z 
nobilitacyą  nadał  cesarz 
Mikołaj  I,  d.  25  marca  r. 
1845  Teodorowi  Wołow- 
skiemu, potomkowi  Eli- 
zeusza Szora,  b.  kapitanowi  strzelców  konn.  b.  wojsk 
polskich,  później  Naczelnikowi  p-tu  Hrubieszowskie- 
go. Franciszek  Wołowski  (Salomon),  syn  Elizeusza 
Szora,  ex-neofita,  uzyskał  r.  1791  nobilitacyę,  lecz 
ta  r.  1793  została  unieważnioną.  —  (,Herb.  rod. 
8zl.  Król.  Polsk.",  Borkowski).  "'•"^ 

Bawół,  niegdyś  wieś  pod  Krakowem,  na  pra- 
wym brzegu  Wisły  położona,  na  której  gruncie  stoi 
dziś  przedmieście  Kazimierz.  W  r.  1278  B.  wspo- 
minany jest  jako  własność  Comitis  Laurentii  pod 
oafcwiskiem  Bomwol  i  Bamwol  (Kodeks  dyplomat. 
Kac  Krak.  1874.  1.  105).  W  r.  1814  już  był  wła- 
snością katedry  krakowskiej  (tamże  152).  Albertus, 
dictus  Nosdraoh  (Nozdracz),  podstoli  krakowski,  ro- 
ścił do  tej  wsi  prawo,  jakoby  należącej  do  stolni- 
ków krakowsldcb;  Adam,  sędzia  krakowski,  przysą- 
dził ją  kościołowi  katedralnemu.   (Słownik  Oeogra- 
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flczny).  Długosz  (pod  rokiem  1361,  IX  str.  264. 
wyd.  Przezdzieckiego),  zapewnia,  że  w  tej  wsi  ka- 
pitulnej Kazimierz  Wielki  zbudował,  w  miejscu 
obszernem,  na  1000  kroków  przeszło  rozciągającem 
się  dokoła.  Akademię  nadobnego  kształtu,  domy 
ozdobne,  izby,  czytelnie  i  liczne  przybndynki  z  ka- 
mienia na  mieszkania  dla  doktorów.  Kwestya  ta, 
sporna  niegdyś,  dziś  przez  Ekielskiego  („Miasto  Ka- 
zimierz i  budowle  akademickie  w  tern  mieście".  Kra- 
ków 1869)  i  kodeks  uaiwersyteoki  (,Code8  diploma- 
ticus  Uaiversitatjs  studii  Oeneralis  CraooviensiB 
1870  r.  (ułożył  Żegota  Pauli).  Cracoviae  Sumptibus 
et  typis  uniyersitatis"),  rozjaśniona,  przedstawia  sio 
w  ten  sposób,  że  o  gmachach  na  Bawole  mowj 
być  nie  może  i  że  zaledwie  ślady  fundamentów 
dadzą  się  odszukać.  Więc  budowa,  rozpoczęta  zn 
czasów  Kazimierza  W.,  później  zaniechaną  została 
(Ob.  „Akademia  krakowska'  w  „Encyklop.  Wiel- 
kiej", tom  1,  str.  353),  Aug.  Sokołowski,  Ateneum 
1885  II,  364. 

Bawół,  strumień,  lewy  dopływ  Warty  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  ma  źródła  w  powiecie  kaliskim 
z  bagnistych  łąk  i  ścieków  polnych  między  wsiami 
Żelazków,  Janków  i  Zborów,  przepływa  następnie 
korytem  płytkiem  przez  łąki  wsi  Ooliszew  i  Złot- 
niki aż  pod  miasteczko  Stawiszyn,  mga  Piskory, 
Lądek,  Królików  i  Trąbczyn  i  wreszcie  poniżej 
Kopojna  wpada  do  Warty.  W  dolnym  biegu  rzeczka 
przybiera  nazwę  Czarnej  Strugi.  Ogólny  bieg  wy- 
nosi około  50  km.  Brzegi  są  nizkie,  podczas  więk- 
szego przyboru  wody  zalewane,  iłowate,  pokryte 
łąkami  lub  pastwiskami,  a  gdzieniegdzie  zaroślami. 
Średnia  szerokość  koryta  od  8 — 14  stóp.      Anj.s. 

BaworÓW,  l)  B.  wieś  kościelna  w  Galicyi  w  po- 
wiecie Tarnopolskim,  na  południo- wschód  od  Tar- 
nopola, nad  rzeczką  Gniezna  (dopływ  Dniestru  przez 
Seret),  posiała  kościół  katolicki,  cerkiew  unicką, 
szkołę  dwuklasową,  piękny  pałac,  oraz  ruiny  zam- 
ku, obleganego  przez  tatarów  w  1589  r.,  którzy  tu 
pamiętną  ponieśli  klęskę.  2)  B.  (niemieclde  Bar  a  u) 
miasto  w  Czechach,  w  powiecie  Piaseckim  (Pisek) 
na  lewym  brzegu  Blanicy,  przeszło  2000  m-ców, 
prawie  wyłącznie  czechów  i  katolików.  Założone 
w  drugiej  połowie  XIII-go  w.  stało  się  gniazdem 
rodziny  Baworó,w  i  Baworowskioh  z  B-a;  posiada  sta- 
rożytny kościół  P.  Maryi  z  1386  r.,  zachowany  dotąd 
w  pierwotuej  budowie — jest  nadto  miejscem  uro- 
dzenia czeskiego  poety  Józefa  Krasottława  Chme- 
leńskiego,  muzyków  Franciszka  i  Jana  Szkroupa 
oraz  pisarza  kościelnego  z  XVI  w.  Tomasza  Ba- 
worowskiego  (Bavorinus).  a»*.  8. 

Baworowski,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
błękitnem  strzała  złota,  zwrócona  ku  górze  ostrzem, 
którego  bok  lewy  jest  oderwany,  zaś  skrzydło 
strzały,  czyli  pióro,  bez  upierzenia  będące,  rozdar- 
te; między  ostrzem  a  rozdarciem  znajduje  się  złota 
przecznica  czyli  jelec  miecza;  pod  strzałą  w  rozdar- 
ciu ,  złoty  znak  w  kształcie  ósemki.  W  koronie 
szlacheckiej  nad  hełmem  pięć  białych  strusich  piór. 
Herb  ten  przyniósł  do  Polski  z  Czech  przybyły 
Wacław  z  Bawora,  będący  pierwotnie  na  dworze 
Zygmunta  księcia  Głogowskiego,  a  później  króla  pol- 
skiego,   za   którego  rządów  był  pisarzem  polnym 
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BaworowBki  (herb). 


kuronnym.  Tea  Wacław  ufundował  miasteczko  i  za- 
luek  Baworów,  a  ożeoiwszy  się,  herb  swój  rodzin- 
ny zamienił  na  herb  żony 
swej,  t.  j.  Prus  Il-gi.  Po- 
tomkowie Wacława,  pocho- 
dzący od  jego  syna,  Mikołaja, 
r.  1779  otrzymali  tytuł  hra- 
biów imperyum  Rzymskiego 
od  cesarza  Józefa  II-go  i  dzi- 
siejsi hr.  Baworowacy  z  Ba- 
worowa  pieczętują  się  her- 
bem Prus  II. —  (Paprocki: 
.Gniazdo"  i  .Herby".  Okol- 
aki:  .Orbis  pol."  I,  30.  Nie- 
siecki,  Warszycki,  Borkow- 
ski), w.  K.  z. 

BaworowBki  Wiktor, 
hr.  (•  1826),  zbieracz,  wy- 
dawca, tłómacz  i  autor  spół- 
cześny,  urodził  się  w  Kołto- 
wie,  niedaleko  miasta  Brodów  położonym,  z  ojca 
Józefa,  żołnierza  Napoleońskiego,  odbywającego  służ- 
bę współ  oie  ze  znakomitym  później  komedyopisa- 
rzem,  Aleksandrem  hr.  Fredrą,  z  matki  Felicyi 
z  hrab.  Starze  ńskich.  Wychowanie  odebrał  cudzo- 
ziemskie, kształcąc  się  przeważnie  w  języku  fran- 
cuskim, ji  potem  niemieckim  i  angielskim.  Po  zgo- 
nie rodziców  (matka  zm.  1837,  ojciec  1841),  dostał 
sdę  wraz  z  resztą  rodzeństwa  pod  opiekę  wuja,  Mi- 
chała łir.  Starzeńskiego,  człowieka  zacnego  i  dba- 
łego o  rodzinę,  ale  surowego  i  nielubiącego  now- 
szej zwłaszcza  literatury  polskiej.  Ucząc  się  we 
Lwowie,  pod  kierunkiem 'prusaka  Jurgasa,  ukrad- 
kiem niemal  czy- 
tywać mógł  auto- 
rów  polskich 
przed  romantycz- 
nych, na  których 
keziałeił  f^wój 
wiersz  i  język; 
weseśnie  już  bo- 
wiem okazywał 
zamiłowanie  w  po- 
ezyi.  Zapoznanie 
8i%  z  .1.  N.  Ka- 
mińskira  w  1847 
r.,  poprowadziło 
hr.  Wiktora  do  sy- 
stematycznej nau- 
ki języka  i  stylu 
polskiego.  Twór- 
caokć  własną  roz- 
począł ort  trenów, 
oraz  bajek,  pisa- 
nych na  wzór  Krasickiego.  Potem  wziął  się  do  tłóma- 
czeń,  przekładając:  .Oblubienicę  z  Koryntu"  Goe- 
thego, ,Ryt:erza  Toggenburg"  i  .Młodzieńca  nad 
Btruroieniem"  Schillera,  .Klątwę  bardów"  Biirgera. 
W  r.  1 848,  aa  życzenie  opiekuna,  wstąpił  do  służ- 
by rządowej,  ale  w  lat  parę  usunął  się  od  niej 
i  oddał  się  z  zamiłowaniem  gromadzeniu  bibliote- 
ki, map,  rycin,  rękopismów,  oraz  tłómaczeniu  zna- 
komitych   dzieł  poezyi.     Pierwszym  większym   po- 


Fig.  70.     Baworowski  Wiktor. 


ematem,  przełożonym   i  wydanym  przez  B-go,  był 
.Oberon"  Wielanda  (Lwów,   1853);    poszły    następ- 
nie: .Pielgrzymka  Czajlda  Harolda"    (tamże,    1856, 
dwie  pieśni;  całość  w  rękopiśmie);  „Don  Juan"  By- 
rona (1863,  1877,  1879;    razem  cztery  pieśni;    ca- 
łość w  rękopiśmie).     Przeważna  część  jego    tłóma- 
czeń   spoczywa   dotychczas   w  manuskrypcie ;    jest 
tu  mianowicie  kilka   mniejszych  poematów  Byrons: 
i  bardzo  dużo  utworów  W.  Hugo,  jako  to:    „Orę4,r 
.Babunia,"    „Dwa    odkrycia    Gallusa,"    .Perełka," 
.Wabik,"   .Torąuemada,''   .Czy  się  pożywią,"   ora» 
mnóztw     drobniejszych  poematów.     Z  prac    orygi-- 
nalnych,    prócz   opisu    .Odwiedzin    u  Mickiewicza*; 
z  r.  1852,   nic  dotychczas  B.  nie  ogłosił  drukiem.. 
Zbiory,  gromadzone  z  wielką  skrzętnością,  mieszczą! 
się  w  jedenastu  pokojach,  w  t.  z.  .arsenale  Sienia- 
wskich"  we  Lwowie,  oraz  w  Myazkowicach  pod  Tar- 
nopolem.    Wraz  z  całym  majątkiem    nieruchomym 
są  one    zapisane  krajowi   na    fundaoyę    wieczystą, 
na  wzór  Ossolińskich  i  Skarbkowskiej  we  Lwowie. 
Przy  tej  fundacyi  ma  się  z  czasem  rozwinąć  Mu- 
zeum sztuk  pięknych.     Ze  zbiorów  tych,    obfitąją- 
cych  w  rzeczy  bardzo  cenne,  korzystało  i  korzysta 
wielu  uczonych;  a  osobno  ogłoszono:  .Kroniki  Wa- 
powskiego  część  ostatnia"    (1874  r.),  .Rozmyślania 
o  śmierci  i  nieśmiertelności  przez  Euthanazyusza,* 
.Żywot  Tomasza  Zamoyskiego,  przez  Żurkowskiego 
Stanisława"  (1859  r.).     Obszerniejszy  życiorys  B-o, 
skreślony    przez    J.  I.  Kraszewskiego,  znajduje  aą 
w  .Tygod.  illustr."  r.  1877  Nr.  <.8.  ""  «^ 

BaV70r  Bodowski,  alchemik  i  archeolog  czeski, 
ob.  Rodo  w  s  ki. 

Bawnlec  lub  Belka  gdańska,  dawna  na- 
zwa sztuk  drzewa  budulcowego  wyborowego,  spła- 
wianego do  Gdańska  na  eksport  (ob.).  Rozumiano 
pod  tą  nazwą  okrąglaki  z  kory  oczyszczone;  csyli 
okorowane,  do  54  stóp  długie  i  w  odrębie  do  15 
cali  średnicy  mające.  Późniejsza  nazwa  belek  gdań- 
skich stosowała  się  już  wyłącznie  do  drzewa  kan- 
towego różnego  gatunku,  za  granicę  wysyłanego, 
nie  mniej  jak  12X12caliwprzecięciu  mającego.  "^  " 

Bazae.  Rodzaj  pantofli,  robionych  z  liści  lub 
kory  palmowej,  papirusowej,  wierzbowej,  trzcinowej, 
stosownie  do  kraju.  Do  poznania  tego  rodzaju  obuwia 
w  naturze  posłużyły  wykopaliska  grobów  egipskich, 
gdzie  B.  ukazały  się  w  znacznej  ilości.  Były  więc  ich 
dwa  gatuuki.  Jedne  przedstawiają  samą  podeszwę, 
do  kształu  stopy  dokrojoną,  do  umocowania  zaś  słu- 
ży przyczepiona  zwierzchu  tasiemka,  zakładająca 
się  pomiędzy  wielki  palec  i  najbliższy,  przy  stoso- 
wnem  zawiązaniu.  Drugie,  prócz  podeszwy,  mają 
boki  i  umocowaną  u  palców  małą  pochewkę,  któ- 
ra sama  przez  się  utrzymuje  sandał  na  nodze:  pra- 
wie zupełny  dzisiejszy  pantofelek.  Okazy  znajdują 
się  w  British-Muzeum  i  w  Luwrze.  Obuwie  to,  lek- 
kie i  tanie,  służyło  przeważnie  osobom  ubogim,  ale 
formy  tej  używali  i  zamożni,  a  wtedy  musiało  się 
ono  odróżniać  i  materyałem,  i  wykończeniem;  zna- 
ne są  bowiem  B.  tyryjskie,  B.  złociste  i  inne  ozdo- 
bne. Zob.  Wilkinson,  .Manners  and  customs  of 
ancient  Egypt.",  tom  3,  str.  366.  Ze  starożytnych. 
Pliniusz  .Hist.  nat.«,  XIX,  27.  Rzemieślnik  wyra- 
biający B.  nazywa  się  B  a  x  i  a  r  i  u  s.  *■  "■ 
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Bazendell  Józef,  astronom  angiielski  (*  1815 
w  Manchester,  t  1887  w  Birkdale).  Założył  pry- 
watne obserwatoryum  w  Crumpsall,  gdzie  zajmował 
się  głównie  badaniem  gwiazd  zmiennycii.  Z  kilkuna- 
stu poznanych  przez  niego  gwiazd  zmiennych  naj- 
więcej znane  są  X  Byka.  R  Liry,  30  Herkulesa. 
W  r.  1884  lostał  członkiem  Royal  Sooiety.  Roz- 
prawy jego  aamieszozone  są  w  pismach  agnielskioh 
i  amerykańskich.  Życiorys  jego  mieści  się  w  ,Astroa. 
Naohiichten''  (t.  118). 

Bazter,  rzeka  na  wyspie  Nowej  Owinei,  pniwdo- 
podobnie  jedno  z  ramion  rozdzielającej  się  przed  iweA 
uśoiem  rzeki  Fly.  Odkrył  ją  w  IS?.")  r.  missyouarz 
Mao  Farlane,  a  bliżej  poznał  podróżnik  włoski  d'Al- 
bertis.  Koryto  jej  głębokie  i  szerokie,  zapas  wody 
obfity,  uśoie  jednak,  z  powodu  ławic  piaszczystych 
i  raf  koralowych,  trudno  dostępne.  B.  u  krajowców 
nosi  nazwę  Mai-Kassa.  *'*•  ^• 

B»xter  Ryszard  (*  1615  w  Rawton  —  f  1691 
w  Londynie),  teolog  angielski  kościoła  presbiteryad- 
skiego,  był  kaznodzieją  najprzód  w  Kidderminster, 
półniej  (od  1642)  w  armii  Kromwela,  ale  potępiał 
otwarcie  ścięcie  Karola  I  i  wrócił  do  Kiddermin- 
ster. Za  Karola  II,  jako  przeciwnik  zasad  kościo- 
ła anglikańskiego,  został  usunięty  od  obowiązków. 
Ody  Wilhelm  Ill-oi  ogłosił  swobodę  sumienia,  B. 
został  kaznodzieją  w  Londynie.  Zarówno  w  życiu 
jak  w  pismach  swoich  był  on  zwolennikiem  umiar- 
kowania i  pojednania  religijnego.  W  ,A  cali  to 
the  unconYcrted,"  łagodząc  kalwińską  naukę  o  pre- 
destynaoyi,  dowodzi,  że  Bóg  dopuszcza  do  zbawienia 
i  wyznawców  innych  sekt  chrześoiańskioh.  Zwo- 
lenników tej  nauki  nazwano  Baxteryanami.  In- 
ne ważniejsze  pisma  B-a  są:  ,The  Saints  everla- 
stingrest"  i  ,The  reformed  pastor."  Jego  .Works' 
wydał  Orme  (Lond.  1827—30,  tom.  23).  Porów.: 
Geriach  ,R.  B.  nach  seinem  Leben  und  Werken" 
(Beri.  1836)  i  Boyie  ,R.  B.«  (Lond.  1883). 

Bazter  Andrzej,  pedagog  i  pisarz  filozoficzny 
angielski  (*  1686— f  1750).  Wydał  wzięte  w  swoim 
czasie  dzieło  metafizyczne  o  istocie  duszy:  ,An  in- 
qmry  into  the  naturę  of  the  human  soul,  wherein 
its  immateriality  is  evinced  firom  the  principles  of 
reason  and  philosophy"  (Londyn,  1730,  in  4-o;  3 
wyd.  1745,  w  2  t.  iu  8-o),  a  następnie  ,Appen- 
diz*  do  tegoż  dzieła,  z  odpowiedzią  na  krytyki 
(1750).  Po  śmierci  B-a  John  Duncan  ogłosił  nadto 
jego:  ,Tłie  evidence  of  reason  in  proof  of  the  im- 
mortality*  etc.  (1779).  Po  łacinie  napisał  podręcz- 
nik do  nauki  kosmografii  ( 1 740),  wielokrotnie  prze- 
drukowywany. '•  °' 

Baztar  Glicery- Józef  (*  9  kwietnia  1729  r. 
— t  1  sierpnia  1799  r.),  tłomacz,  z  zakonu  pija- 
rów, należał  do  tych,  którzy  z  zachęty  i  pod  kie- 
runkiem Konarskiego  byli  szerzyoielami  oświaty 
i  literatury  francuskiej  u  nas.  Otrzymawszy  w  kraju 
wykształcenie,  olbył  nsstępiie  podróż  naukową  do 
Bzymu  i  Paryża  i  tam  się  zaznajomił  z  nowemi 
prądami  umysłowemi.  Za  powrotem  uczył  przez  lat 
7  prawa  w  Collegium  nobilium  w  Warszawie,  a  od 
r.  1771  był  rektorem  kolegium  w  Złoczowie,  potem 
saś  proboszczem  w  Mikulińcach.  Prace  jego  dru- 
kiem ogłoszone   są:    „O  prawdziwej   polityce",  tło- 


maczenie  z  Callióres  (Warsz.  1752),  , Uwagi  nad 
przyczynami  wielkości  i  upadku  rzeczypospolitąj 
rzymskiej",  przokład  z  Monteskiusza  (Warsa.  1762). 
Wierszem  przekładał  utwory  Horacego,  oraz  trage- 
dyę  Woltera  ,Alzyra  czyli  Amerykanie*  (Warsz. 
1778).  •'•«* 

BaJcter  William.  Zmarły  I  listopada  1871  r., 
był  kuratorem  ogrodu  botanicznego  Oxfordzkiego 
i  wydał  .Britisli  phanerogamous  Botany*,  6  tom. 
in— 8*  z  500  tablicami.  ^-  *■ 

Bazteryanie.  ob.  Ba x ter  Ryszard. 

Bay  wyapy,  ob.  Ba  i. 

Bay  Mionał,  ob.  Bains. 

Bay  City.  miasto  główne  hrabstwa  Bay  (2123 
km.  G  38081  m-ców)  w  stanie  Michigan  Unii  Pół- 
nocno Amerykańskiej,  leży  w  pobliżu  uścia  rzeki 
Saginaw  do  tegoż  imienia  zatoki  jeziora  Huroń- 
skiego,  jest  ogniskiem  trzech  ling  kolei  żelaznych, 
ma  ożywiony  przemysł,  zwłaszcza  pod  względem 
wyrobów  z  drzewa  (roczna  produkoya  6  mil.  dola- 
rów), liczne  tartaki,  warzelnie  soli, — znaczne  rybo- 
łówstwo i  około  30,000  m-oów.  Wzrost  miasta  nader 
szybki.  *•*■  *• 

Bayamo.  miasto  we  wschodniej  części  wyspy 
Kuby.  nad  rzeką  t.  im.  będącą  lewym  dopływem 
największej  rzeki  Cauto— leży  w  okolicy  zdrowej 
i  urodzajnej,  i  liczy  do  8,000  m-c6w.  trudniących 
się  przeważnie  chowem  owiec.  *"*■  *• 

Bayamon,  jeden  z  departamentów,  na  jakie 
dzieli  się  wyspa  Portorico  — znajdiłje  się  na  półno- 
enem  wybrzeżu  i  ma  główne  miasto  t.  im..  Uczące 
około  6500  m-ców.  *■*•  ^• 

Bayaaizara-tlla,  pasmo  górskie  na  wyżynie  Ty- 
betańskiej w  Azyi— należy  do  systematu  Kueń-Łuń 
i  tworzy  część  wododziału  między  zlewiskiem  Jangt- 
sekiangu  a  dorzeczami  Hoangho  i  mniejszych  rzek 
wyżynowych.  Pojedyncze  szczyty  dochodzą  do  5000  m. 
nad  p.  m.  i  pokryte  są  wiecznym  śniegiem.  Część 
zachodnią  zwiedzał  Przewalski  w  1870— 73  r.  *»*•■'• 

Bayard  Piotr  de  Terrail,  przezwany  „ryce- 
rzem bez  trwogi  i  skazy'  (chevalier  sans  peur  et 
sans  reproche),  *  między  r.  1 478  a  1475  w  zamku 
Bayard,  którego  zwaliska  sterczą  jeszcze  dzisiaj  na 
terytorynm  gminy  Pontcharra  (depart.  Isóre),  zabi- 
ty 30  kwiet.  1524  r.,  w  potyczce  między  Roma- 
gnano  a  Qattinara;  pochodził  z  drobnej  szlachty,  ale 
przuz  matkę,  Helenę  Aleman,  należał  do  jednej  ze 
znakomitszych  rodzin  Delflnatu.  Mając  trzynaście 
lat,  był  paziem  Karola  I,  księcia  Sabaudyi,  następnie 
króla  Karola  YIII,  który  go  znów  umieścił  na  dwo- 
rze pana  de  Ligny  (1487).  B.  otrzymał  chrzest 
ognia  we  Włoszech,  dokąd  się  był  udał  ze  świet- 
ną armią  Karola  VIII,  idącą  na  zdobycie  królestwa 
Neapolitnńskiego  (1494).  W  bitwie  pod  Fornuovo, 
miał  dwa  konie  ubite  pod  sobą  i  zdobył  jeden  znak 
nieprzyjacielski  (6  lipca  1495);  w  kampanii  medyo- 
lauskiej  towarzyszył  Ludwikowi  XII,  a  r.  1500  po- 
szedł pcl  rozkazy  Trivulzia.  Jednego  dnia,  ściga- 
jąc załogę  fortu  Binasco,  B.,  uniesiony  zapałem,  nie 
zauważył  że  jego  towarzysze  się  zatrzymali,  i  wpadł 
razem  z  uciekającymi  lombardczykami  do  Medyola- 
nu,  gdzie  oprzytomniał  dopiero  na  placu  zamko- 
wym; pognany  i  otoczony  ze  wszech  stron,  musiał 
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7.łoźyć  oręż  w  ręce  kapitana  Binascu.  Ludwik  Mo- 
ro zapragnął  go  widzieć;  zachwycony  jego  odwa- 
gą i  młodzieńczym  zapałem,  puścił  mimo  uszu 
dumne  jego  odpowiedzi,  kazał  mu  oddać  konia, 
xhToię  i  odesłał  do  obozu  francuskiego.  R.  1502 
odznaczył  się  B.  przy  oblężeniu  Kanossy,  gdzie  zo- 
stał rannym,  i  w  bitwie  pod  Biseglia;  stanąwszy 
następnie  załogą  w  Minervino,  czynił  na  własną 
rękę  wycieczki  przeciwko  sąsiednim  załogom  hisz- 
pańskim; podczas  jednego  takiego  podjazdu  wziął 
do  niewoli  kapitana  Alonzo  de  Sotomayor  i  zabił 
go  następnie  w  turniejowej  walce.  Podczas  zawie- 
szenia broni,  które  niebawem  nastąpiło,  rycerze,  dla 
przerwania  monotonnych  dni,  zorganizowali  słynny 
(umiej:  przez  całe  sześć  godzin  bez  przerwy  wal- 
czyło trzynastu  rycerzy  francuskich  z  trzynastoma 
niemieckimi:  waleczność  B-a  zapewniła  francuzom 
zwycięstwo.  Dostawszy  raz  w  ręce  swoje  płatnika 
hiszpańskiego,  wiozącego  15,0U0  dukatów,  rozdał 
pieniądze  żołnierzom.  Gdy  nadeszły  dla  francuzów 
dni  klęsk,  bohaterstwo  B-a  jaśniało  niemniejszym 
blaskiem;  przy  obronie  mostu  Oarigliano  sam  je- 
den, oparłszy  się  o  baryerę,  wytrzymywał  przez 
całe  pół  godziny 
szturmy  nieprzy- 
jaciela aż  do  przy- 
bycia posiłków. 
Tego  samego  dnia 
miał  trzy  konie 
zabite  pod  sobą. 
Powróciwszy  do 
Francyi,  B.  otrzy- 
mał urząd  „ko- 
niuszego królew- 
skiego;" gdy  r. 
1507  Lud-wik 
X]I-ty  wyruszył 
przeciwko  zbunto- 
wanym genueń- 
czykom, B.,  jak- 
kolwiek chory,  po- 
dążył za  swym 
królem  i  podczas 
aksyi  oblężniczej 
zdobył  jedną  z  pozycyj  nieprzyjacielskich,  co  w  skut- 
kach swoich  wywołało,  we  dwa  dni  później,  kapitu- 
lacyę  Genui  (w  kwietniu  1 508).  Na  początku  roku 
następnego  Ludwik  XII  oddał  mu  pod  komendę 
trzydziestu  towarzyszów  pancernych  i  500  piechoty 
i  wysłał  go  ponownie  do  Włoch.  Przy  oblężeniu  Pa- 
dwy B.  umożliwił  ustawienie  pierwszych  bateryj; 
po  upadku  Mirandoli,  ocalił  Perrarę,  stoczywszy 
z  wojskami  papieskiemi  szczęśliwą  potyczkę,  za  co 
otrzymał  dowództwo  sił  francuskich,  zostających 
w  służbie  księcia  Ferrary.  Dzięki  Trivulziowi,  ak- 
oya  wojenna  się  ożywiła,  papież  musiał  się  schro- 
nić najprzód  do  Bolonii,  następnie  do  Rawenny. — 
B.,  prowadząc  laufrów,  wszedł  jeden  z  pierwszych 
do  Bolonii.  Pod  kom'ec  roku,  towarzyszył  La  Pa- 
liB8e'owi,  wysłanemu  na  pomoc  cesarzowi  do  Friu- 
lu  i  w  kampanii  tej  zdobył  forty  Gradiska  i  Go- 
ritz,  poczem  połączył  się  z  La  Palissem  nad  rzeką 
Piave.     Dnia  12-go  kwietnia  1512  roku    B.    okrył 


Fig.  71.    Bayard  Piotr  de  Terrsil. 


się  sławą  w  krwawej  bitwie  pod  Rawenną,  gdiii 
poległ  wódz  francuski.  B.  osłaniał  w  aryergarda 
,  całą  armię  i  w  jednej  potyczce  otrzymał  ciętiD 
I  ranę  w  szyję.  W  wyprawie  do  Nawarry,  stanąwsĘ 
i  pod  Pampeluną,  zdobył  zaraz  wstępnym  bojem  je 
I  den  zamek.  Gdy  francuzi  odstąpili  oblężenia,  R 
otrzymał,  jak  zwykle,  straż  honorową  na  tyłach  i  od 
'  pierał  szturmy  nieprzyjaciela  aż  do  samej  Bayonnj 
I  R.  1513,  broniąc  Pikardyi  od  najazdu  an^kó^,  fl 
{  przyparły  znów  do  mostu,  powstrzymał  napad  nie 
:  przyjaciół  i  dał  czas  wojsku  francuskiemu  do  wy 
I  cofania  się  z  placu  h<Ąu,  lecz  dostał  się  następni 
do  niewoli.  W  kilka  dni  później  Henryk  VIII,  nie 
gając  prośbom  Maksymiliana,  wrócił  mu  woInoM 
postawiwszy  za  warunek,  że  nie  będzie  walezyi 
przez  całe  sześć  tygodni.  Zamianowany  przez  Fran 
Ciszka  I  namiestnikiem  Delfinatu  (1515),  zebmi 
3,000  piechoty  i  ruszył  ku  granicom  margrabetwi 
Saluzzo;  przeszedłszy  pierwszy  Alpy,  napadł  s  ni» 
naćka  w  ViIlafranoa  na  cesarskiego  wodza,  Prospe 
ra  C!olonna,  i  pojmał  go  u  stnłu  biesiadniczego.  P< 
rozprawie  pod  Marignano,  owej  , bitwie  olbrzymów,' 
B.  na  żądanie  Franciszka  I  pasował  swojego  kr6 
la  na  rycerza.  Rok  1521  był  świadkiem  najświet 
niejszych  jego  czynów:  40,000  niemców,  pod  wo 
dzą  hrabiego  Nassau  i  głośnego  awanturnika  Fraii' 
Ciszka  de  Sickingen,  naszło  północną  Francyę;  je 
den  tylko  fort  Mezi^res  stawił  czoło,  pomimo  sła- 
bości murów,  oraz  braku  żywności  i  amuuicyi.  H 
dostał  się  z  ochotnikami  do  fortu  i  dźwignął  g( 
z  ruiny,  za  pieniądze  otrzymane  tytułem  okupu  o^ 
generała  Prospero  Colonaa.  W  rezultacie,  nieprzy 
jaciel  odstąpił  od  oblężenia,  a  król  francuski  zdą 
żył  tymczasem  zebrać  świeżą  armię  i  niemoó* 
wyparł  za  granicę.  W  1522  r.  B.  udał  się  znów  di 
Włoch,  najprzód  do  Oenui,  którą  trzeba  było  obro- 
nić przed  cesarskimi,  następnie  do  Lombardy],  gdiit 
Colonna  i  Pescara,  stanąwszy  na  czele  sił  skonf^ 
derowanych,  odebrali  Medyolan  i  wiele  innych  miasl 
obronnych.  Podczas  kampanii  r.  1523,  trzymając 
przednią  straż  armii  Bonniyeta,  obronił  i  zaopatrzy! 
w  żywność  zamek  Kremoński;  wysłany  następnie 
do  zburzonego  na  poły  Robecco  nie  mógł  się  tan 
utrzymać  wobec  przemagająoych  sił  przeciwnika, 
ale,  cofając  się  sam  w  ostatnich  szeregach,  nie  do- 
puścił do  rozbicia  swego  oddziału  i  połączył  sif 
z  głównemi  siłami  francuskiemi,  straciwszy  zaled- 
wie dziesięciu  ludzi.  Bonnivet  postanowił  wrócić 
do  Francyi  i  nakazał  odwrót;  ranny  w  kilka  dni 
potem,  oddał  B-owi,  jako  najgodniejszemu,  naczelne 
dowództwo.  Po  odparciu  jednego  szturmu  hiszpa- 
nów,  w  chwili  gdy  nawoływał  swoich,  otrzymał  B. 
postrzał  w  krzyż,  który  mu  zgruchotał  kość  pacie- 
rzową. Uchwyciwszy  się  siodła,  zawołał:  .Jezu! 
jestem  zabity."  Zniesiono  go  z  konia  i  oparto  o  drzfr 
wo;  rycerz  rozkazał  towarzyszom,  aby  go  opuścili, 
by  nie  wpaść  w  ręce  wojsk  cesarskich;  niebawem 
też  nadbiegły.  Margrabia  Pescara  na  widok  umi» 
rającego  rycerza  zeskoczył  z  koma,  oddał  mu  p« 
kłoń  i  kazał  zanieść  pod  namiot.  Nadjechał  tti 
zaraz  zdrajca,  konuetabl  Bourbon,  i,  zbliżywszy  się  di 
dawnego  towarzysza  broni,  wyraził  mu  swoją  ^ 
leść.     , Dziękuję  panu,  odrzekł  B.,  nie  mnie  wsz^ 
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te  trzeba  żałować,  który  umieram  jako  człowiek 
sprawiedliwy  i  wierny  sługa  mojego  królu,  lecz  cie- 
bie, który  broń  podniosłeś  przeciwko  mouarsze  swe- 
mu, ojc/yźnie  i  wierze."  Wojsko  hiszpańskie  od- 
dało honory  zwłokom  francuskiego  rycerza  i  odpra- 
wiło solenne  nabożeństwo  za  jego  duszę.  Ciało 
B-a  pochowane  zostało  w  (^renobli,  w  kościele  św. 
Andneja.  Najwaleczniejszy  ten  rycerz  francuski  słu- 
sznie uważany  jest  za  bohatera  narodowego.  Od- 
znaczał się  przytem  niesłychaną  bezinteresownością, 
był  również  ubogim,  jak  wspaniałomyślnym;  nie 
dopuszczał  nigdy  do  rabunku;  płacił  za  wszystkie 
swoje  potr/eby;  osłaniał  cześć  niewieścią.  Współ- 
cześni dawali  mu  też  przezwisko  .dobrego  rycerza" 
(le  bon  chevaiier). — Aymar  du  Rivail:  .Uistoire 
des  Atlobroges*  (XVI  wiek)  1844,  wydał  Terrebas- 
ae. —  Abbó  Chevalier:  .Kepertoire  des  sources 
historiąues;''  (ob.)  artykuł  A.  de  Terrebasse,  .Histo- 
ire  de  Pierre  Terrail,  Seigneur  de  Bayart...  Buivie 
de  reoherches  gónealogiques.  pióces  et  lettres  inó- 
dites;*  1  wyd.,  Paryż,  1828  in  8;  5  wyd.  powięk- 
szone, Yienne,  1870  in  8.  ■ 

Bayard  Paweł,  miedziorytnik  w  Pradze  cze- 
skie), pracował  w  w.  XVII.  Wykonał  kilka  udat- 
nyoh  prac,  popiersie  Matyasza  Eloe  z  Hoheneg,  Al- 
legoryę  na  zaślubiny  cesarza  Matyasza  z  wielką 
księtoiczką  Anną.  Dokładną  mapę  królestwa  Cze- 
stkiego  (,Regni  Bohemiae  nova  et  exaota  descrip- 
tio"),  wydanie  Pawła  Arotina  z  Ehrenfeldu.  1619, 
drugi  raz  w  1632  r.    (,Bncykl.  czeska").      *^  " 

Bayard  James  (•  wPiladellfi  1767 -f  1815), 
mąż  stanu  amerykań.ski;  wystąpił  pierwszy  raz 
w  kongresie  r.  1797,  jako  przedstawiciel  Stanu  De- 
laware; należał  do  stronnictwa  federalistów,  których 
niebawem  stał  się  mówcą  w  Izbie.  Po  zwycięz- 
twie  partyi  republikańskiej  na  wyborach  r.  1803 
B.  stracił  mandat,  który  uię  dostał  Cezarowi  A. 
Bodney.  Wyborcy  wynagrodzili  mu  tę  stratę,  da- 
jąe  mu  reprezentacyę  w  senacie  federniuym.  W  sty- 
czniu r.  1814,  wskutek  zaproszenia  rządu  angiel- 
skiego, B.  udał  się  do  Loudyuu  traktować  o  wa- 
runki pokoju;  towarzyszyli  mu:  John  Quincy  Adams, 
Henry  Clay,  Jonathan  Russel  i  Onllatin.  Negooya- 
eje  trwały  db  24  grudnia  i  zakończyły  się  trak- 
tatom Gandawskim.  ' 

Bayard  Jan  Franciszek  Alfred  (*  1796  — 
1 18.53),  dramaturg  francuski,  kształcił  się  na  pra- 
wnika i  po  ukończeniu  studyów  w  Paryżu,  prakty- 
kował u  pewnego  adwokata,  dopóki  nie  zwrócił  na 
siebie  uwagi  jako  dramaturg,  sztuką  „La  reinf.  de 
seize  ans*  (1828).  Oddawszy  się  zupełnie  litera- 
turze, pisał  wiele  wodewilów,  już  to  sam,  już  też 
wspólnie  ze  Scribem,  Mśllesvillem,  Dumanoirem  i  in- 
nymi. Celuiejsze  jego  utwory  sceniczne  są:  „Marie 
IĆgnof  (1830),  ,La  grandę  damę"  (1831),  „Le 
gamin  de  Pi^ris  (1836),  ,Le  mart  h  la  campagne" 
(1844),  .Madame  de  Córigny"  (1845),  ,Ud  fils  de 
la  familie'  (1853)  i  inne;  niektóre  z  nich  wysta- 
wiano po  kilkaset  razy.  .lego  ,Tlieatre-  wydał 
ze  wstępem  Scribe  (Paryż,  1855—00,  12  tomów). 

Bayard  Emil  Antoui,  malarz  i  rysownik  fran- 
cuski (*  i837  w  Perto  -  sous- Jouarre).  W  r.  1853 
wstąpił  do  pracowni  Ł.  Cognefa,  a  roku  następne- 
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go  już  W  ,  Journal  pour  rire"  ukazały  się  jego  saty- 
ryczne rysunki.  Dostarczał  wydawnictwom  Hachet- 
te'ow  illustracyj  dc  ,Tour  du  Monde"  i  do  ,Biblio- 
theąue  rosę."  Sławę  zrobił  B-i  w  r.  1870  wiel- 
ki rysunek  węglowy:  ,Sedan,"  w  którym  Napoleon 
Ill-ci  w  sposób  ujemny  jest  przedstawiony.  Wę- 
glowe portrety  Franchettiego  i  Montbrissona  nastą- 
piły, a  później  „Gloria  victis",  „Po  bitwie  pod  Wa- 
terloo,"  obraz  olejny  w  Salonie  1875  r.,  robił  wra- 
żenie, lubo  grzeszy  brakiem  rysunku  i  ma  cechy 
illustracyi.  W  sławę  wzrósłszy,  malował:  „Kąpią- 
cych się"  (1877),  „Uroczystość  w  zamku,"  Ozdo- 
bienie ścienne  Foyer  Teatru  w  Palais-Royał— a  da- 
lej: „Sprawa  umorzona,"  „Pojednanie*  i  inne.  ^■^■ 

Bayer  Jan,  astronom  (*  1572  w  Rhain  w  Ba- 
waryi,— t  około  1660  r.  w  Augsburgu,  gdzie  był 
adwokatem).  Najważniejszem  jego  dziełem  jest: 
„Uranometria"  (Augsbur.:  1603).  obejmująca  pier- 
wszy, dokładny  atlas  niebieski,  złożony  z  51  kart, 
na  których,  dla  oznaczenia  jaśniejszych  gwiazd,  użył 
głosek  greckich  i  łacińskich,  co  poprzednio  propo- 
nował już  Pioolomini.  Objaśnienie  tego  atlasu  wy- 
dał p.  t.  „Expiioatio  caracterum  aeneis  tabulis  in- 
sculptorum*  (1654).  Za  zasługi  na  polu  astronomii 
otrzymał  od  cesarza  Leopolda  szlachectwo,  a  jako 
gorliwy  obrońca  protestantyzmu,  nazywany  był  „Os 
protestantium'^ .  W  dziele  „Coelum  stellarum  chri- 
stianum'  odrzuca  nazwy  i  znaki  gwiazdozbiorów 
pogańskie,  zastępigąo  je  imionami  biblijnemi.   ^  ''• 

Bayer  Gottlieb  Zygfryd  (•  1694  w  Królew- 
cu —  f  1738  w  Petersburgu),  uczony  niemiecki, 
wykształcony  na  uniwersytecie  królewieckim.  W  r. 
1725  powołany  nu  członka  nowo-założouej  akade- 
mii nauk  w  Petersburgu,  oddał  się  badaniu  staro- 
żytności russkiob  i  w  tej  dziedzinie  napisał  wiele 
rozpraw,  drukowanych  w  pamiętnikach  tejże  aka- 
demii, jak  np.  „De  origine  et  priscis  sedibus  afsy- 
tharum,"  „De  Soythiae  situ,  ąualis  fuit  sub  aetate 
Herodoti."  „Origines  russicae,"  „Geographia  Russiae 
ex  Cunstantino  Porphirogenneta"  it.d.  Wiele  z  tych 
rozpraw  B-a  zostało  później  przetłómaczońych  na 
język  russki.  W  kwestyi  powstania  państwa  rus- 
skiego   B.  jest  twórcą  t.  z.  szkoły  skandynawskiej. 

Bayer  Tadeusz,  Edler  von  Bayer,  lekarz, 
prezes  wydziału  lekarskiego  w  Pradze  (*  1737  r. 
w  Herrenbaumgarten,  w  Dolnej  Austryi — f  w  Wie- 
dniu 1808).  Uczył  się  w  Nikolsburgu  i  Wiedniu, 
został  medykiem  polowym  ( 1 760),  nauczycielem  pa- 
tologii w  Pradze  i  fizykiem  wojskowym  (1767), 
w  czasie  epidemii  (1771)  odznaczył  się  gorliwością, 
przez  cesarzową  Maryę  Teresę  mianowany  (1772) 
wicedyrektorem  wydziału  lekarskiego  i  radcą  zdro- 
wia, w  r  1776  został  rektorem  uniwersytetu.  W  na- 
stępnej wojnie  cesarz  Józef  powołał  go  na  proto- 
medyka  armii  (1778—1785).  Potem  został  protome- 
dykiem  cywilnym  Czech,  naczelnym  dyrektorem 
zakładów  opieki  lekarsko-wojskowej  mianowany  przez 
Leopolda  II  (1791).  Cesarz  Franciszek  II  mianował 
go  jep/.cze  członkiem  nidy  i  komisyi  wojenno -le- 
karskiej (1795).  Zasłużył  aię  wielce  około  sprawy 
zaprowadzenia  w  Austryi  szczepienia  ospy  ochron- 
nej.—  Z  pism  jego  zasługują  na  wymienienie:  „Dis- 
sert.  de  natura  crustae  inflammatoriae  in  sanguino 
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misBO  parentis"  (Praga,  1773);  ,QrundrisR  der  all- 
gemeinen  Pathologie"  (Wiedeń,  1783);  ,Qrundris8  der 
allgememenSemiotik"(PragaiWiedeń,  1787);  ,Grund- 
riss  der  allgemeinen  Hygiene  und  Therapeutik* 
(1788);  .Besuhreibung  der  Armenyersorgungsan- 
Btslten  in  der  koniglich  bobmisclien  Hauptstadt  Prag" 
(Praga,  1798),  z  tabl.  miedziorytowemi.  '• 

Bayer  Hieronim  Jan  Paweł,  zasłużony 
prawnik  niemiecki  (*  1792 — t  1876  w  Monachium), 
studyował  na  uniwersytecie  w  Landshucie,  gdzie 
w  p.  1813  otrzymał  stopień  doktora  filozofii,  a  w  r. 
1 815 — doktora  prawa,  po  czem  poświęcił  się  prak- 
tyce prawniczej    w   Monachium,    w   roku   wszakże 

1817  udał  się  jeszcze  na  studya  do  Getyngi,  w  r. 

1818  został  prywatdocentem  przy  uniwersytecie 
w  Landshucie,  w  1819  zamianowany  tamże  nad- 
zwyczajnym, a  w  1 822  zwyczajnym  profesorem  pra- 
wa, w  1826  przeniósł  się  na  katedrę  tegoż  przed- 
miotu do  Monachium,  gdzie  zyskał  sobie  wielką 
wziętośó  i  był  pięciokrotnie  rektorem.  Od  1840  do 
1847  kilkakrotnie  zasiadał,  jako  poseł,  w  sejmie  ba- 
warskim, w  którym  uczestnicząc  raz  pierwszy,  wy- 
stąpił z  ważnym  wnioskiem  względem  ustawy  o  pra- 
wach autorskich;  w  roku  zaś  1853  został  zamia- 
nowany członkiem  dożywotnim  rady  państwa.  Z  dzieł 
jego  godne  są  zaziiaczenia:  „Ueber  die  Aenderuug  des 
Klaglibells"  (Landshut,  1819),— „Yortrage  iiber  den 
deutschen  gemeinen  ordentlichen  CiYilprocess*  (10 
wyd.  Monachium,  1866), — „Theorie  der  summari- 
rischen  Processe"  (7  wyd.,  Monachium,  1859), — 
,Theorie  des  konkursprocesses  nach  gemeinen  Rech- 
te"  (4  wyd,  Monachium,  1868),— ,BrockhauB  Con- 
versations  Lexicon".  ,  * 

Bayer  August,  malarz  niemiecki  (*  w  1804 
w  Rbsohoch  w  Szwąjcaryi, — f  w  Karlsruhe  1875). 
Odznaczył  się  w  malarstwie  architektonicznem.  Wy- 
borny rysownik,  dowcipnem  oświetleniem  słonecz- 
nem  nadawał  postaciom,  zdobiącym  jego  obrazy, 
poetyczności  dużo.  W  zbiorach  niemieckich  wiele 
jest  prac  jego.  W  Pinakotece  monachijskiej  „Wnę- 
trze kościoła  Franciszkanów  w  Salzburgu"  i  .Kla- 
sztor Berchtesgaden"  należą  do  najlepszych  prac 
jego.  Litografował  dużo  rysunków  do  dzieła:  „Denk- 
maler  Deutschen  Uaukunst  des  Mittelalters  am  Ober- 
rhein".  '"■°- 

Bayer  Julian,  matematyk  polski,  (*  w  Kra- 
kowie d.  16  lutego  1800  r. — f  w  Warszawie  d.  15 
lutego  1 872  r.).  Wykształcenie  średnie  i  uniwersyte- 
ckie pobierał  w  Krakowie,  stopień  zaś  magistra 
nauk  matematycznych  uzyskał  w  uniwersytecie 
warszawskim  w  r.  1829.  Po  ukończeniu  studyów, 
poświęcił  się  pracy  pedagogicznej  i  do  r.  1836  wy- 
kładał matematykę  najprzód  w  szkole  wydziałowej 
w  Warszawie,  przy  ulicy  Nowy-Swiat,  następnie 
w  szkole  obwodowej  przy  ulicy  Długiej,  potem  w  gim- 
nazyum  w  Łukowie,  wreszcie  w  gimnazyum  woje- 
wódzkiem  w  Warszawie.  W  czasie  swej  niedługiej 
ksryery  pedagogicznej,  młody  nauczyciel  zdołał 
wyrobić  sobie  imię  zdolnego  i  poważnego  pedagoga; 
w  wykładach  swoich  u-względniał  nową  literaturę 
matematyczną  i  jeden  z  pierwszych  u  nas  wpro- 
wadził do  wykładu  gimnazyalnego  metody  nowszej 
geometryi   syntetycznej.    Był  zamiłowanym   biblio-  | 


manem  i,  pod  wpływem  tego  usposobienia,  uwolniwszy 
się  od  obowiązków  nauczycielskich,  przeniósł  się  na 
posadę  bibliotekarza  w  b.  Banku  Polskim.  W  tej 
instytucyi  spełniał  niejednokrotnie  ważne  czynności. 
W  artykule  źródłowym,  ogłoszonym  w.  Wieńcu*  (N.  18 
z  r.  1 872)  przez  Stanisława  Kramsztyka,  czytamy,  że 
B.  ulepszył  i  uprościł  projekt  Mosera  w  Berlinie  pod- 
niesienia kursu  naszych  obligacyj  cząstkowych;  że 
przeprowadził  konwersyę  obligów  pięcio-procento- 
wych  na  cztero-proeentowe,  ułożywszy  wspólnie 
z  bankierem  berlińskim  Magnusem  projekt  tej  ope- 
racyi;  że  przedstawił  Bankowi  projekt  udzielania 
pożyczek  na  dobra  ziemskie;  że  przez  lat  dziesięó 
administrował  fabryką  wyrobów  lnianych  w  Żyrardo- 
wie. Nie  rozstał  się  też  zupełnie  z  zajęciem  peda- 
gogicznem,  bo  dla  aplikantów  i  dla  młodszych  urzęd- 
ników banku  prowadził  wykłady  rachunkowości 
i  buchalteryi.  We  wspomnianym  artykule  znajdiąje- 
my  też  wiadomość,  że  B.  zajmował  się  i  staty- 
styką. W  r.  1842  wygotował  tablice  płodności 
chrześoian  i  żydów,  w  wieku  popisowym,  od  17  d» 
85  roku  życia,  ułożył  wykaz  statystyczny  zbrodni 
i  przestępstw  w  kraju  naszym  i  porównał  go  z  re- 
zultatami statystyki  oświecenia.  Pracował  również 
nad  statystyką  śmiertelności.  W  r.  1842 postanowiono 
utworzyć  przy  Dyrekcyi  Ubezpieczeń  w  Warszawie 
dział  ubezpióczeń  na  życie.  Wiadomo,  że  jedną  z  pod- 
staw przy  układaniu  taryf  ubezpieczeń  ]est  tablica 
śmiertelności,  przystosowana  do  warunków,  wśród 
których  instytucya  ubezpieczeń  ma  d;;iatać.  To  też 
twórcy  działu  ubezpieczeń  musieli  pomyśleć  o  wy- 
borze odpowiedniej  tablicy.  Były  dwie  drogi;  albo 
przyjąć  wprost  jedną  z  tablic  używanych  przez  to- 
warzystwa zagraniczne;  albo  ułożyć  zupełnie  now% 
tablicę,  do  naszych  warunków  zastosowaną.  Pro- 
jektodawcy obrali  tę  drugą  drogę  i  postauowili  uło- 
żyć tablicę  śmiertelności  Królestwa  Polskiego.  B.  zo- 
stał powołany  do  udziału  w  tej  robocie  wspólnie 
ze  Stanisławem  Janickim  i  Józefem  Słomińskim. 
Nie  mogliśmy  dotąd  dowiedzieć  się,  z  jakich  mate- 
ryałów  twórcy  tablicy  czerpali  dane  niezbędne 
do  jej  utworzenia;  wiemy  tylko  tyle,  że  tablica  ta 
istotnie  za  podstawę  do  obliczeń  taryfowych  użytą 
była.  Nie  znając  materyałów,  nie  możemy  ocenić 
jej  wartości;  pozostanie  ona  wszakże  w  historyi 
ubezpieczeń  w  kraju  naszym  świadectwem  pierw- 
szych poważnych  prac  w  tej  dziedzinie.  Otwarcie 
l^zkoły  Głównej  w  Warszawie  dało  sposobność  B-i, 
już  wówczas  schorzałemu,  bo  dotkniętemu  od  lat 
wielu  paraliżem,  do  podjęcia  zaszczytnych  obowiąz- 
ków nauczyciela  w  najwyższym  zakładzie  nauko- 
wym. Nie  ogłosił  był  wprawdzie  B.  prac  samo- 
dzielnych z  dziedziny  czystej  wiedzy,  lecz  dawniej- 
sza jego  działalność  pedagogiczna,  pożyteczne  prace 
statystyczne,  znane  zamiłowanie  do  nauki,  wreszcie 
działalność  piśmiennicza,  stanowiły,  zwłaszcza  w  obec 
braku  sił  nauko  wyoh,kwaliiikacyę  na  nowe  stanowisko; 
z  drugiej  wszakże  strony  wiek  podeszły  i  zupełna 
prawie  niedołężność  fizyczna  utrudnić  mogły  i  w  sa- 
mej rzeczy  utrulniły  w  wysokim  stopniu  możność 
pożytecznej  i  skutecznej  pracy.  B.  w  charakterze 
tymczasowo  wykładającego  prowadził  w  Szkole 
Głównej  od  18(54/5  do  1867/8  r.  wykłady  najprzód 
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rachunku   prawdopodobieństwa,   a  następnie  teoryi 
liczb.    W  r.  1868,    gdy  pojawiły  się   nowsze   siły 
naukowe,    dostatecznie    przygotowane,   opuścił  B. 
katedrę   i  usunął  się  zupełnie   do  domowego  zaoi- 
8sa.     W  swem  mieszkaniu,  w  domu  przy  ul.  Grzy- 
bowskiej Nr.  1055  d,    wśród   ksiąg,    których  nader 
pokaźną   zgromadził  liczbę,    dokonał  reszty  praco- 
witego żywota.  Za  iyoia  swego  cłiętnie  służył  książ- 
kami swemi  każdemu,  kto  się  do  niego  zgłosił;  przed 
śmiercią   pomyślał,    aby  zbiory  jego  służyć  mogły 
dla  dobra  uczącej  się  młodzieży  i  zapisał  je  Biblio- 
tece Jagielońskiej    w    Krakowie.     Zebrany    z    osz- 
czędności fundusz    przeznaczył    szlaclietny  mąż  na 
rzecz  uczącej  się  młodzieży,  ustanawiając  dwa  sty- 
pendya   w  Krakowie  dla    młodzieży,  poświęcającej 
się  studyom  matematycznym  i  handlowym      W  li- 
teraturze pozostawił  trwały  ślad  swej  pracy.     Jego 
..^tronomia    popularna,"    ułożona  głównie  podług 
dzieła  d-ra  Ottona  UUe  „Die  Wunder  des  Himmels" 
oraz  .Oeografii  matematycznej'  Śniadeckiego,  (War- 
szawa 1861),  jego  , Pogadanki  astronomiczne"  (War- 
szawa, 1869),  były  dziełkami  bardzo  pożytecznemi 
i  deszyły  się  znacznem  powodzeniem.     Jego  prze- 
druk pierwszej  polskiej  „Oeometryi  Grzepskiego  z  r. 
1566*,  (Warszawa,  1861),  oraz  .Geometry  polskie- 
go zabawy:  O  arytmetyce  albo  rachunkowaniu"  Sol- 
skiego 1683  r.,  (Warsz.  1863),  miały  na  celu  pobu- 
dzenie zamiłowania  do  dziejów  nauk  matematycznych 
w  Polsce.     „Tablice  do  obliczania  procentów,  oraz 
do  działań  przez  części  wielokrotne"  (Warsz.  I(j60), 
miały  ułatwiać  rachmistrzom  wykonywanie  ;smud- 
nyoh  rachunków.     Na  zaznaczenie  zasługige  pierw- 
ssa  jego  rozprawa,  drukowana  w  r.  1830  na  popis 
publiczny   uczniów   szkoły   wydziałowej    przy  ulicy 
Nowy  Świat,  pod  tytułem:  „O  niektórych  własno- 
ściach liczb,    a  szczególnie   o  prawach  ich  podziel- 
ności i  zastosowanin  tychże   do  rozkładu  liczb  na 
czynniki*,  a  jeszcze  ważnieJBzemi  są:  „Pierwsze  po- 
czątki   geometryi  wyższej,"    wydane    litograficznie 
w  r.  1867   (4-0  str.  88  z   24  tablicami).     Początki 
te  powstały  zapewne  z  owej  , Nowej  syntezy"  t.  j. 
z  wykładów    nowej    geometryi  syntetycznej,   jakie 
B.  prowadził   jeszcze    w    gimnazyum    łukowskiem, 
ale  naturalnie  w  wydaniu  litografowanem  uwzględ- 
nił B.  dzieła  późniejsze.     Znajdujemy  w  tej  książ- 
ce wiadomości  wstępne  do  teoryi  linij  poprzecznych, 
o  środku  podobieństwa  kół,  o  podziale  harmonicz- 
nym,  o    osi  radykalnej   i  t.  p.      Wykład  jest  ele- 
mentarny i  do  potrzeb  uczniów  szkół  średnich  za- 
stosowany. *  •>•  K 

Baysr  Franciszek,  pedagog  czeski  (*  1853), 
po  ukończeniu  nauk  w  Ołomuńcu,  poświęcił  się  za- 
wodowi nauczycielskiemu,  rozwijając  przytem  ener- 
giczną czynność  literacką  na  polu  pedagogicznem, 
zwłaszcza  około  podniesienia  oświaty  ludowej.  Przez 
pewien  czas  redagował  czasopisma  pedagogiczne: 
.Kolęda"  i  ,Komeński",  później  założył:  „Bibliote- 
kę morawską'  (którą  redagował  w  ciągu  lat  4-ch), 
.Panteon  pedagogiczny"  i  nakoniec  „Bibliotekę  pe- 
dagogiczną klasyków  czeskich  i  obcych".  Od  roku 
1889  wydaje  „Morawską  bibliotekę  B-a  dla  ludu", 
czasopismo,  poświęcone  wyłącznie  kształceniu  niż-  i 
szjeh  warstw  społecznych.  Obok  tego,  wydał:  „Rad-  ' 


bost",  zbiór  pieśni  ludowych  z  okolic  Rożnowa  (Pra- 
ga, 1874),  „Wołoskie  klechdy  i  baśni*  (Kromie- 
rzyż,  1874),  „Zarys  literatury  czeskiej"  (Ołomuniec, 
1879)  i  t.  d.  Prócz  tego,  B.  studytge  gwary  ludu 
czeskiego  i  zakłada  w  wielu  miejscach  biblioteki 
ludowe.  '• 

Bayer  Robert,  (ob.  Byr  Robert). 
'  Sayerle  Juliusz,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  w  Diis- 
seldorne  1826,  t  tamże  8  sierpnia  1873).  Począt- 
kowo uczył  się  w  Lowaaium,  podróżował  po  Niem- 
czech i  Włoszech,  a  wróciwszy  do  miasta  rodzin- 
nego, osiadł  i  otworzył  pracownię  pod  kierunkiem 
Schadowa.  Zaczął  od  posągów  religijnych,  a  na- 
stępnie wykonywał  allegoryczne  i  inne.  W  sali 
radnej  w  Wesel  jest  jego  siedm  posągów.  Najle- 
psze praoejegosą:  „Generał  Seidlitz",  „Pomnik  ktÓ- 
lowej  portugalskiej  Stefanii"  w  ogrodzie  botanicz- 
nym w  Dusseldorfie  i  „Księcia  Jana  Zygmunta 
Brandenburskiego  wCleves",  płaskorzeźba  marmu- 
rowa „Chrystus  Pan  i  Apostołowie",  statua  Sła- 
wy w  zamku  Hohenzollern,  dwa  frontony  allego- 
goryczno,  jeden  na  domie  pocztowym  w  Elberfeldzie, 
a  drugi  na  domie  sądowym  w  Diissfeldorfie.  Osta- 
tnim jest  pomnik,  dotyczący  wojny  1870—71  roku 
w  Miilheim.  "^•'^ 

Bayeu  7  Subias  Franciszek  malarz  hisz- 
pański (*  w  Saragossie  1734, — t^  Madrycie  1795). 
W  15  roku  życia,  skończywszy  nauki,  wstąpił  do 
pracowni  Lujan  w  Saragossie,  rówieśnika  Solimeny, 
następnie  kosztem  akademii  San  Fernando  kształcił 
się  w  Madrycie.  Mengs  powierzył  mu  ważne  ro- 
boty w  pałacu  madryckim,  wywarł  na  niego  wpływ 
i  opiekował  się  nim.  1765  r.  był  członkiem  aka- 
demii San  Fernando,  następnie  vice-prezesem  i  je- 
dnocześnie dyrektorem  Szkoły  Sztuk  Pięknych.  Od- 
znaczał się  w  malarstwie  pomuikowem,  a  zwłaszcza 
freskowem.  Najważniejsze  jego  prace  w  pałacu  ma- 
dryckim, dużo  w  nich  życia,  ale  barwa  zimna.  Oto 
najpiękniejsze:  „Zdobycie  Granady",  „Strącenie  ol- 
brzymów", „Apoteoza  Herkulesa",  „Apollo  opiekun 
sztuk",  oprócz  wielu  innych  allegoryj.  Pomalował 
freskowe  kopułę  N.  Panny  w  Saragossie,  kopułę  pała- 
cu w  Aranjuez,  w  kościele  Św.  Ildefonsa  i  część 
katedry  w  Toledo.  Oprócz  tego,  wykonał  niema- 
ło obrazów  olejnych  w  różnych  rodzajach:  religij- 
nym, portretowym,  potocznym  i  widoki  Madrytu. 
Był  eklektykiem  i  manierzystą,  wahającym  się  po- 
między szkołą  południowo-włoską,  a  wpływem 
Mengsa.  Ze  szwagrem  swoim,  malarzem  Goya,  wsp^- 
pracował  w  kościele  N.  Panny  w  Saragossie  i  z  tegćj 
powodu  poróżnił  się  z  nim.  *^-^" 

Bajeuz  (Augustodurum,  Civitas  Baio- 
cassium,  Bayocassini,  Baiocae),  stolica 
okręgu  tejże  nazwy  w  dep.  francuskim  Caivadoś, 
nad  rz.  Aurę,  stacya  kolei  żelaznej  Paryż-Cherboui^ 
i  rezydencya  biskupa  -  sufragana  z  Rouen,  liczy 
16,755  m-ców.  Liczne  starożytne  budowle  po  obu 
stronach  jedynej  głównej  ulicy,  którą  stanowi  droga 
z  Cherbourga  do  Caen,  nadają  miastu  widok  „ba^r- 
dzo  malowniczy.  6.  posiada  kolegium  w  dawnym 
klasztorze  Urszulinek,  bibliotekę,  gdzie  znajdują'  się 
starożytności  z  czasiiw  gallo-rzymskich  i  z  wieków 
średnich,  muzeum  archeologiczne,    którego   najceiii- 
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niejazym  skarbem  jest  dywan,  znany  pod  nazwą 
„Tapisserie  de  B."  (ob.);  pochodzący  z  czasów  Wilhel- 
ma Zdobywcy,  a  będący,  jak  się  zdaje,  robotą  żony 
jego,  Matyldy,  fabrykę  koronek  i  tiulów,  fabrykę 
naczyń  z  gliny  ogniotrwałej;  znaczny  handel  na  ko- 
nie, bydło  i  zboże.  Do  najcelnicjszych  zabytków 
dawnego  budownictwa  w  B.  należy  przedewszyst- 
kiein  katedra  Notre-Daine,  wzniesiona  w  stylu  go- 
tyku normandzkiego  w  XI  w.,  a  potem  przebudo- 
wana w  XIII  w.  i  poprawiana  kilkakrotnie  w  cza- 
sach późniejszych.  Front  jej,  uszkodzony  w  XVIII 
wieku,  ozdobiony  jest  dwiema  wieżami  w  stylu  ro- 
mańskim (75  m.  wysok.);  chór  i  kaplice  (piękny 
okaz  stylu  XIII  w.),  otoczone  są  szeregiem  arkad 
i  poprzecznie  gotyckich;  między  fasadą  i  wieżą  znaj- 
dtge  się  dwoje  drzwi  z  XIV  w.,    z  drzewa  kaszta- 


Kig.  72.    Katedra  Notre-D<tiiie  w  Bayenz. 

nowego.  W  chórze  umieszczone  są  dębowe,  pięknie 
neżbione  stalle  z  XVI  w.,  a  w  kaplicach  dochowa- 
ły się  dotychczas  freski  z  XV  i  XVI  w.  Prócz 
tego,  B.  posiada  ruiny  gotyckiego  kościoła  Zbawi- 
ciela (de  St.-Sauveur),  dawny  pałac  biskupów,  miesz- 
eiący  dziś  w  sobie  merostwo  i  więzienie,  dalej  — 
kaplicę  biskupią,  obecnie  siedlisko  sądu,  wreszcie 
wiele  starych  domów  murowanych  lub  drewnianych, 
pochodzących  z  XIV  w.  B.  znane  jest  w  dziejach 
ju*  w  IV  w.  pod  nazwą  Augustodurum;  zostawszy 
stolicą  plemion  galskich:  bajokasów  i  widukasów, 
otrzymało  nazwę  Civitas  Baiocassium  i  posiadało 
Hkołę  druidów,  o  której  wspomina  Cezar.  W  IV 
stuleciu  otrzymuje  biskupstwo,  następnie  staje  się 
siedliskiem  książąt  normandzkich;  jeden  z  nich  zbu- 


dował około  r.  960  zamek,  zniszczony  ostatecznie 
dopiero  w  XVIII  wieku.  Jak  wiele  miast  północnej 
Prancyi,  B.  bardzo  ucierpiało  podczas  wojny  stu- 
letniej, anglicy  oblegali  je  i  zdobywali  w  1346, 
1417  i  1450  r.,  przez  długi  czas  było  ono  w  ich 
rękach;  w  r.  1771  utworzono  tu  radę  wyższą,  ma- 
jącą pod  swem  zwierzotmictwem  pięć  okręgów  są- 
dowych i  zniesioną  w  r.  1778. — Okręg  B.,  złożony 
z  6  kantonów,  liczy  70,353  m-ców.  ' 

Z  Bayeui  kobierzec  (Tapisserie  de  B.),  jest 
to  płótno,  długie  na  70  m.  34  cm.  i  szerokie  na 
50  cm.,  zahaftowane  różnokolorową  wełną;  przeoho 
wuje  się  od  r.  1842  w  muzeum  miasta  B.  i  przedstawia 
wyprawę  zdobywczą  normandów  do  Auglii  w  roku 
1068.  Jak  niesie  tradycya,  jest  to  praca  własnych 
rąk  królowej  Matyldy,  żony  Wilhelma  Zdobywcy, 
I  ale  prawdopodobniejszą  jest  hypoteza,  ie  kobierzec 
ten  był  zrobiony  na  zamówienie  Odona,  brata  przy- 
rodniego tegoż  Wilhelma,  a  zarazem  długoletniego 
biskupa  dyecezyi  B.  Odo  przebudował  właśnie  ka- 
tedrę w  1077  r.,  mógł  więc  ją  przyozdobić  taką 
ilustracyą.  Długość  kobierca  odpowiada  właś- 
nie długości  ścian.  Płótno  jest  grube,  niegdyś 
było  białe,  ale  z  czasem  zciemniało.  Ołow.\ 
i  ręce  narysowanych  postaci  są  zaznaczone  po- 
jedynczą nitką, —  ubiory,  konie,  gmachy  i  t.  d.  są 
zasnute  nitkami  wełniauemi,  ułożonemi  równolegle 
i  powiązanemi  w  pewnych  odstępach  poprzecznemi 
ściegami.  Cienie  i  fałdy  oznaczone  są  pasmami 
różnych  kolorów.  Pomimo  niedokładności  rysunku 
i  dziwacznego  doboru  barw  (bo  są  konie  zielone, 
czerwone,  z  nogami  odmiennemi  od  tułowu),  jed- 
nakże kobierzec  z  B.  jest  cennym  zabytkiem  dla 
historyi  kostiumów,  zbroi,  życia  wojskowego  i  cy- 
wilnego i  t.  d.,  z  końca  XI  w.,  zawiera  bowiem 
1255  figur  i  przedmiotów,  a  72  sceny,  odtwarzają- 
ce, a  czasem  uzupełniające  opowieść  kronika- 
rzy. Napisy  łacińskie  ułatwiają  zrozumienie  rysun- 
ku. Tak  mamy  tu:  pożegnanie  Harolda  z  królem 
Edwardem,  odjazd  do  Normandyi,  ucztę  z  bisku- 
pem, błogosławiącym  zastawione  półmiski,  przy- 
sięgę Harolda  na  relikwiach,  ładowanie  rynsztun- 
ków na  okręty,  wylądowanie,  pochód  normandów 
na  Hastings,  atak  konnicy  na  łuczników  anglo- 
saskich, walkę  na  topory,  odparcie  normandów  od 
szańca,  śmierć  króla  Harolda,  nareszcie  ucieczkę 
anglo-sasów  ^g.  74).  '- 

Bayle  Piotr,  teolog  i  filozof  sceptyczny  fran- 
cuski z  końca  XVII  w.  (•  1647— t  1705);  dowci- 
pny przeciwnik  ortodoksyi  i  metafizyki  zarazem. 
Historycznie  gruntownie  wykształcony,  bystry  kry- 
tyk i  dyalektyk,  nie  umiał  jednak  stworzyć  sobie 
wyraźnego  poglądu  na  pozytywną  sferę  pojęć.  Zbli- 
ża się  to  do  Dekarta,  to  do  Malebranche'a.  Jeet 
zarówno  krańcowym  negatywistą  w  nicowaniu  war- 
tości rozumu  ludzkiego,  który  według  niego  żadne] 
prawdy  wykryć  nie  może,  jak  dogmatykiem  w  za- 
lecaniu ślepej  wiary,  którą,  nawiasem  mówiąc,  pi- 
smami swemi  mocno  nadszarpał.  To  kalwin,  to- 
katolik,  chwilami  zakrawa  na  przeciwnika  ohrze- 
ściaństwa  wogóle,  a  jednocześnie  zbija  materyali- 
stów  argumentami  o  pojedyńozości  duszy  i  Leibniza 
monady,;  niemożliwością    pogodzenia    pojedyńozości 
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duszy  z  wielością  jej  władz.  Przeciwnik  wszeliiie- 
go  mistycyzmu,  staje  się  mistykiem,  bardziej  krań- 
cowym od  Mallebranche'a,  w  swojej  teoryi  poznania. 
Wykazuje  niedorzeczności  wiary  kościelnej,  ażeby 
ją  tern  usilniej  sumieniom  ludzkim  zalecić;  im  wię- 
cej bowiem  objawienie  sprzeciwia  się  rozumowi, 
tem  wiara  w  jego  treść  jest  większą  zasługą,  tern 

większej  dowo- 
dząc uległości 
wiary  dla  rozumu. 
Dzięki  tej  dwuli- 
cowości, B.  spra- 
wia wrażenie  nie- 
dowiarka, głoszą- 
cego słowo  Boże, 
albo  teologa,  któ- 
ry udaje  niedo- 
wiarka. Łatwo  je- 
dnak zrozumieć, 
źe,  przy  talencie  pi- 
sarskim, mógł  roz- 
budzić swemi  pra- 
cami  wyjątkowy 
ruch  umysłowy. 
Jakkolwiek  na- 
tchniony przez 
Montaigne'a  i  De- 
karta,  zajmuje  w  filozofii  stanowisko  specyaine,  krań- 
cowo-negatywne,  nie  bez  pewnego  wpływu  na  później- 
sze kierunki  filozoficzne.  Ur.  w  Carlat  w  Langwedocyi, 
był  synem  pastora,  kształcił  się  najprzó'!  w  Akademii 
Pay-Lanrens.  następnie  w  uniw.  tuluzańskim,  ajedno- 
cześnie  słuchał  wykładu  logiki  i  filozofii  Arystotelesa 
w  Collegium  Jezuitów.  Zachwiany  w  protestanty- 
imie    czytaniem   jezuickich    apologij,   przeszedł  na 


Fig.  78.  Bayle  Piotr. 


katolicyzm,  ale  w  niespełna  dwa  lata  potem,  ule- 
gając argumentom  ojca,  wiócił  znów  na  łono  pro- 
testantyzmu, wskutek  czego  uchodzić  musiał  z  kra- 
ju i  przeniósł  się  do  Genewy.  Tam  zapoznał  się 
z  kartezyanizmem,  utrzymując  się  z  lekcyj.  W  ro- 
,ku  1675,  w  konkursie  na  katedrę  filozofii  w  Seda- 
nie,  odniósł  zwycięztwo.  Gdy  jednakże  1681  r. 
wszelkie  szkoły  reformowane  zostały  we  Francyi 
zamknięte,  6.  przyjął  zaproszenie  do  Rotterdamu, 
gdzie  największą  rozwinął  działalność,  nauczając 
i  pisząc.  Z  obszerniejszych  prac  wydał  wówczas: 
„Critiąue  ginerale  de  Tliistoire  du  Calvinisme  de 
Mr.  Maimburg"  (1784/5,  ,Recueil  de  quelques  piśces 
curieuses  concernant  la  philosophie  de  Mr.  Descar- 
tes"  (Amsterd.  1684),  w  których,  między  innemi,  bro- 
nił inteligencyi  zwierząt  przeciw  teoryom  Dekarta, 
oraz  wydawał  czasopismo  ,Nouvelles  de  la  repu- 
blique  de  lettres",  które  cieszyło  się  wieikiem  po- 
wodzeniem (do  r.  1687).  Dowodem  tego  jest  po- 
wtórne wydanie  kompletne  w  56  tomach  (1715 — 20). 
W  odpowiedzi  na  prześladowania  protestantów  we 
Francyi  (Dragonady),  gdzie  brat  jego  śmierć  poniósł, 
napisał  B.:  „Ce  que  c'est  que  la  France  toute  ca- 
tholiąue  sous  le  regne  de  Louis  le  Grand"  i  ,Com- 
mentaire  philosophique  sur  ces  paroles  de  Jósus 
Christ:  contrains  les  d'entrer"  (po  niem.  Wittenb. 
1771),  w  którym  przemawiał  do  protestantów,  za- 
lecając poddanie  się  woli  boskiej,  w  skutek  czego 
przez  tychże  o  zdradę  był  posądzany.  Wywiązana 
stąd  polemika  jeszcze  bardziej  zaogniła  stosunki, 
ściągając  na  B.  nawet  zarzuty  bezbożności.  Ode- 
brano mu  katedrę  i  zakazano  wogóle  nauczać.  Dzię- 
ki temu,  B.  mógł  poświęcić  cały  czas  na  wykoń- 
czenie najznakomitszego  dzieła:  ,Dictionnaire  histo- 
rique  et  critique"  (Rotterd.  1697,  2  t.),  2-gie  wyd. 
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Fig.  74.    Kobierzec  z  Bayeoz  (ob.  art,  na  itr.  172). 
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170*2,  nąjkompletniejsze,  Amsterdam  i  Leida,  1840, 
4  tomy.  Ostatnie  wydanie  w  16-u  t.,  Paryż,  1820: 
priekład  niemiecki,  Qottacheda,  Lipsk,  1741  — 44, 
w  4  t.,  oraz  część  fliozoficzna  w  skróceniu,  Jokoba, 
Halle,  1797 — 98  w.  2  t.;  obejmującego  je'dną  z  pier- 
wsiych  historyj  filozofii.  Jest  to  jednak  więcej  kry- 
tyka systematów,  niż  historya  krytyczna,  a  i  kryty- 
ka jego  jest  także  po  większej  części  tylko  zesta- 
^vientem  sprzeczności,  bez  konkluzyi.  Dzieło  zawie- 
ra nadto  wiele  artykułów  nie  filozoficznej  treści. 
W  tym  czasie  wydał  także  dzieło  polemiczne  ,Re- 
ponse  aux  ąuestions  d'un  provincal'  (Rotterdam, 
1704,  5  t).  Wielokrotnie  oskarżany  o  antichrze- 
ściańskie  tendencye,  B.  zmęczony  walką,  zmarł  28 
grudnia  1706  r.  Życie  jego  opracowali  Desmai- 
zeaux  „La  vie  de  P.  B.",  Amst.  1730);  Feuerbaob 
,P.  B.,  nach  seinen  f.  die  Gesch.  d.  Phil.  u.  Men- 
schheit  interessantesten  Momenten"  (Ansbach,  1888); 
Lenient  ,Etude  sur  B."  (Paryż,  1855);  Emil  Jean- 
maire  ,Essai  sur  la  critique  relig.  de  P.  B."  (Str-is- 
sburg,  1862).  ■>•  "• 

B^yle  Kacper  (Gaspard  Laurent),  [*  w  Ver- 
net  1772  —  t  1816].  Przeznaczony  pierwotnie  do 
stanu  duchownego,  poświęcił  się  zrazu  nauce  pra- 
wa, a  potem  medycyny  w  Montpellier.  Przez  czas 
jakiś  był  lekarzem  wojskowym,  potem  lekarzem 
nadwornym  i  ordynaryuszera  w  Charitó.  Na  tera 
ostatniem  stanowisku  odznaczył  się  licznemi  bada- 
niami nad  anatomią  patologiczną  gruzełka,  który 
uważał  za  twór  wrzekomy,  oraz  nad  gruźlicą  płuc- 
ną, na  którą  też  i  sam  umarł.  On  też  pierwszy 
na  klinice  Corvisarta  p  r  zy  c  hor  o  b  a  o  h 
serca,  a  raczej  przy  słabo  wyczuć  się 
dających  uderzeniach  serca,  przyłożył 
ucho  do  klatki  piersiowej  wcelu  przy- 
s  ł  u  c  h  u — był  więc  poprzednikiem  Laen- 
n  e  c  a.  *■"■• 

Bajlen,  (miasto),  ob.  Bailen. 

Bajlen,  miasto  w  prowincyi  hiszpańskiej  Jaen, 
głośne  z  kapitulacyi  wojsk  francuskich  w  1808  r. 
Kiedy  na  pierwszą  wiadomość  o  wymuszonych  ukła- 
dach w  Bayonnie  w  całej  Hiszpanii  południo- 
wej groźne  wybuchło  powstanie,  generał  Dupont 
(ob.)  wyprawiony  został  przez  Napoleona  z  polece- 
niem zajęcia  Korduby,  Sewilli  i  Kadyksu.  Sewilska 
junta  powstańcza  wysłała  przeciw  niemu  dwa  silne 
oddziały  pod  rozkazami  generałów:  Castanuosa 
i  Redinga.  Dupont,  jakkolwiek  wzmocniony  przez 
dwie  dywizye:  Yedela  i  Ooberta,  bezcelowo  błąkał 
się  w  kierunku  gór  Sierra-Morena,  dużo  tracąc  żoł- 
nierza w  drobnych  potyczkach,  podczas  których  po- 
legł Oobert,  zastąpiony  przez  Dufoura.  Nadto  po- 
dzielił szczupłe  swoje  siły,  wyprawiając  dywizyę 
Yedela  do  B.;  sam  w  d.  16  lipca  stanął  w  mocnej 
pozycyi  w  Andujar.  Tymczasem  dokont^o  się  połą- 
czenie korpusu  Castannosa,  idącego  z  Andaluzyi 
niższej  i  posuwającego  się  z  Jaenu  Redinga.  Kie- 
dy Dupont  w  d.  16  1  17  lipca  bez  planu  to  przy- 
woływał do  siebie,  to  odsuwał  dalej  dywizye  Ye- 
dela i  Dufoura,  znalazł  się  niespodzianie  od  nich 
odcięty  i  osaczony  ze  wszech  stron  przez  przema- 
gające  siły  hiszpańskie  na  płaskowzgórzu  Baylen, 
dokąd  udał  się  ze  swoim  korpusem  głównym,    po- 


dążając wślad  za  Yedelem.  Nie  usiłując  nawet 
przebić  się  z  bronią  w  ręku,  rozpoczął  układy  z  nie- 
przyjacielem. Dnia  22  lipca  podpisał  kapitulacyę. 
do  której  wciągnął  nietylko  własny  korpus,  lecz 
oraz  dywizye  Yedela  i  Dufoura;  ci  ostatni  nade- 
szli tymczasem  pod  B.  i  zajęli  dogodną  pozycyę, 
groźną  dla  hiszpanów,  lecz  zmuszeni  byli  poddać  się 
warunkom  kapitulacyi,  do  której  dla  nich  nie  bjło 
faktycznie  żadnych  powodów.  Te  dywizye  zresztą, 
z  mocy  układu  kapitulacyjnego,  miały  być  tylko 
rozbrojone  i  odstawione  do  portów  francuskich.  Je- 
dnak junta  sewilska  odmówiła  zatwierdzenia  tych 
Warunków  kapitulacyi;  wszystkie  wzięte  do  niewoli 
wojska  fi'ancuskie,  w  liczbie  20  tys.  ludzi,  osadzone 
zostały  na  pontonach  hiszpańskich  oraz  na  wyśpię 
Cabrera,  gdzie  je  zdziesiątkował  klimat  niezdrowy, 
przy  nieludzkiem  obejściu  hiszpanów.  Już  po  dro- 
dze z  B.  na  miejsce  przeznaczenia  sfanatyzowana 
ludność  napadała  na  więźniów  francuskich,  mordu- 
jąc oficerów  i  żołnierzy.  Gniew  Napoleona  na  wia- 
domość o  kapitulacyi  w  B.  nie  znał  granic;  wydał 
z  początku  rozkaz  rozstrzelania  wszystkich  genera- 
łów, którzy  w  kapitulacyi  brali  udział;  później,  uspo- 
koiv73zy  się  nieco,  kazał  osadzić  w  więzieniu  Du- 
ponfa,  gdzie  ten  do  1814  r.  przebywał.  Wrażenie, 
jakie  kapitulacya  w  B.  wywarła  w  Hiszpanii  i  w  ca-  i 
łej  Europie,  było  niesłychane;  był  to  pierwszy  wy-  ' 
padek  sromotnej  porażki  wojsk  napoleońskich.  Po- 
wstanie w  Hiszpanii  groźne  przybrało  rozmiary;  na 
pierwszą  wieść  o  wypadkach  w  B.,  król  Józef  opu- 
ścił Madryt,  wojska  francuskie  zmuszone  były  cof- 
nąć się  na  lewy  brzeg  rzeki  Bbro.  *• 

Bayne  Piotr  (*  1830  r.  w  Fodderty),  pisarz 
angielski  rodem  ze  Szkocyi,  odznaczył  się  zdokio- 
śoiami  literaokiemi  już  w  Marischal  College  (w  Aber- 
deenie).  Zasila  swojemi  pracami  różne  miesięczni- 
ki. Z  większych  dzieł  jego  ważniejsze  84 :  »Bio- 
graphical  essays"  (1852  —  53);  ,The  Christian  life 
in  the  present  time"  (1855),  dzieło  wielce  popular- 
ne; ,The  chief  actors  in  the  puritan  reyolution" 
(1878);  .Lessons  from  my  masters:  Carlyle,  Ten- 
nyson  and  Ruskin"  (1879)  i  ,Two  great  englishwo- 
men:  Mrs.  Browning  and  Ch.  Brontć"  (1881). 

Baynes  Tomasz-Spencer,  pisarz   angielski, 
współczesny,   (*  w  1823).     Uczęszczał   na  uniwer- 
sytet  Edynburski  i  rozpoczął  działalność  naukową 
od  przekładu  , Logiki  Port-Royalu'  (1851).     Z  razu 
asystent  znanego  filozofa  W.  Hamiltona,   następnie 
sam   profesor  filozofii  w  Edynburgu  (1851 — 1855), 
egzaminator  w  Londynie  (1857  —1863,  powtórnie 
1873  -1878),  i  profesor  logiki  i  metafizyki  w  uni- 
wersytecie Św.   Andrzeja  w  Szkocyi  (1874).     Pod- 
czas swego  pobytu  w  Londynie  był  głównym  współ- 
pracownikiem ,  Daily  News"   i  Idlku  innych  czaao-         i 
pism.    Napisał:  ,An  Essay  ou  the  New  Analytic  of 
Logical  forms,"  Edynb.,  1852,  które  to  dzieło  otrzy-         I 
mało  nagrodę   Hamiltona  (1850)  i    jest  wykładem    - 
(niekompletnym)  jego   logiki.    Główną  za^ugą  B. 
jest  wydanie  9-ej  edycyi  wielkiej  encyklopedyi  an- 
gielskiej: ,Encyclopoedia  Britannica,"  wychodzącej 
od  r.  1875,  odznaczającej  się  wielu  poważnemi  ar- 
tykułami, ale  nie  zupełnej,  zwłaszcza  w  dziale  bio-        ' 
graficznym. 
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Baynton  Tomasz,  chirurg  angielski  w  Bristo- 
lu, anany  głównie  ze  swego  dzieła:  ,DeBoriptive 
accoaot  of  a  new  method  of  treating  oid  uloers  of 
the  legs"  1797  (Opis  nowej  metody  leczenia  zasta- 
nałych  wrzodów  na  goleni),  w  którem  zaleca  zna- 
ny później  pod  jego  imieniem  opatrunek  uciskowy 
pny  pomocy  plastra  lepkiego.  Pisał  też--  ,An  ac- 
ooont  of  a  successful  method  of  treating  diseases 
of  the  spine*  etc,  Londyn,  1813  (Metoda  leczenia 
chorób  stosu  pacierzowego).  '""• 

Bayonna  (Bayonne),  główne  miasto  okręgu, 
we  francuskim  departamencie  Niższych  Pirenejów, 
(Basses  -  Pyrónśes)  w  pobliżu  granicy  z  Hiszpania, 
pray  zbiegu  rzek  Nive  i  Adour,  w  odległości  6  km. 
od  zatoki  Biskajskiej,  połączone  drogą  żelazną  po- 
łudniową   z  miastami:   Biarritz,   Bordeaux,  Tuluzą 


Kig.  Td.    Wieże  koioioła  Notre-Uame  w  Bayonnie. 

i  z  siecią  dróg  hiszpańskich.  Rzeki  Nive  i  Adour 
dzielą  miasto  na  trzy  części:  1)  B-ę  Wielką  ze 
starożytnym  zamkiem  na  lewym  brzegu  rz.  Nive, 
2)  B-ę  Małą,  z  nowym  zamidem  w  widłach  rze- 
cznych między  Nive  i  Adourem  i  8)  przedmieście 
St-Esprit,  na  prawym  brzegu  Adouru,  połączone 
z  B-ą  Małą  pięknym  mostem  kamiennym  o  7-iu 
arkadach.  Przedmieście  zamieszkane  jest  przeważ- 
nie przez  żydów  (hiszpańskich  i  portugalskich)  i  wcie- 
lone do  miasta  w  1857  r.  B.  zalicza  się  do  pierw- 
ssoizędnych  warowni;  cytadela  (o  4-ch  bastyonach) 
zbadowana  według  planów  Yaubana,  w  r.  1674— 
1670,  na  wzgórzu  przedm.  St.-Esprit,  a  następnie 
wzmocniona  w  1814  r.,  panuje  nad  całem  miastem 
wra£  z  portem.     Na  cytadeli  widnieje  napis:  „Nuu- 


quam  poUuta"  (Nigdy  niezwyciężona).  B.  jest  re- 
zydencyą  biskupa-sufragana,  podwładnego  arcybi- 
skupowi w  Auch,  który  zarządza  dyecezyą  depart. 
Niższych  Pirenejów.  Z  7-u  kościołów  godne  uwagi: 
piękna  starożytna  katedra  z  XIII  w.,  której  budo- 
wę rozpoczęto  1213  r.,  kościół  ś-go  Ducha,  ze  sta- 
rożytną rzeźbą:  , Ucieczka  do  Egiptu,"  stary  zamek 
z  XII  w.  i  nowy  z  XV  w.,  arsenał  i  t.  d.  B.  pro- 
wadzi rozległy  handel  z  Hiszpanią,  Portugalią  i  we- 
wnętrznemi  miastami  Francyi.  Główne  przedmioty 
wywozu  są:  drzewo  masztowe  i  w  ogóle  budulcowe, 
znakomite  wina  (szczególnie  Juraucun  blanc),  cze- 
kolada i  słynne  na  całą  Europę  wędliny  bajońskie. 
Prócz  tego  ludność  trudni  się  wyrobem  doskonałej 
wódki  (eau  de  vie  d'  Heudaye),  likierów,  skór,  płót- 
na, tytoniu,  wosku,  rafinadą  cukru,  budową  okrę- 
tów i  rybołówstwem.  Miasto  liczy  27,289  m-ców 
(188H),  między  którymi  jest  znaczna  liczba  Basków. 
B.  jest  siedliskiem  sądu,  filii  banku  francuskiego, 
konsulatów  europ,  i  ameryk.,  seminaryum  duchow- 
nego, liceum  i  wielu  szkół;  oprócz  tego  znajdują 
się  tu:  biblioteka,  muzea,  teatr,  komora  celna,  gieł* 
da,  szpital  wojskowy,  jeden  z  większych  arsena- 
łów it.p.  instytuoye.  W  mieście  istnieją  wspaniałe 
bulwary  nadmorskie  (dług.  około  4  km.),  jedno 
z  najpiękniejszych  miejsc  spacerowych  we  Francyi. 
Mielizny  Adouru  tamują  przystęp  do  portu  od  stro- 
ny morza,  wskutek  tego  wielkie  okręty  nie  mogą 
zawijać  do  samego  miasta;  olbrzymie  odsepiska 
piaszczyste  (diuny)  stanowią  ową  tamę,  ku  usunię- 
niu  której,  od  czasów  Ludwika  XIV  do  Napoleona  1, 
przedsiębrane  były  mozolne  i  kosztowne  prace,  lecz 
prawie  bezskutecznie.  B.  jest  starożytnem  Lapur- 
dum  (po  bask.:  ziemia  nieurodzajna),  które  za  cza- 
sów rzymskich  było  stacyą  wojenną.  Od  r.  11 5S 
do  1451  należało  do  anglików;  w  r.  1214  Jan  Bez 
ziemi,  król  angielski,  zamienił  miasto  z  całym  okrę- 
giem w  rzeczpospolitą,  która  przetrwała  aż  do  r. 
1451,  odtąd  przechodzi  w  posiadanie  francuzów. — 
Przemieszkiwał  tu  Jutjan  Apostata,  Ludwik  Xl-ty 
i  Napoleon  I,  który  w  sąsiednim  zamku  Marrac, 
zniszczonym  przez  pożar  za  czasów  restauracyi, 
wymógł  abdykacyę  Karola  IV  hiszp.  (1808),  jego 
małżonki,  syna  ich  Ferdynanda  (później  Ferdynan- 
da VII)  i  ego  brata.  Po  ukończeniu  układów,  ko- 
ronę hiszpańską  otrzymał  Józef,  brat  Napoleona, 
co  dało  początek  wojnie  hiszpańskiej.  10-go  maja 
1808  r.  zawarto  tu  konwencyę  bajońską,  mię- 
dzy Francyą,  a  wiel.  ks.  Warszawskiem.  Istniało 
podanie,  jakoby  w  B-e,  podczas  wojny  przeciw  po- 
łączonym siłom  angielskim  i  arragońskim  (1523), 
wynaleziony  został  bagnet  (bayouette),  zdaje  się 
jednak,  że  wynalazek  to  znacznie  późniejszy,  gdyż 
we  Francyi  poraź  pierwszy  zaczęto  używać  bagne- 
tu dopiero  w  połowie  XVII  wieku.  "•  "• 

Bayonne-Cłty,  miasto  w  stanie  New-Jersey, 
w  Unii  północno-amerykańskiej,  na  południowym 
cyplu  półwyspu,  utworzonego  przez  zatoki:  Newark 
i  New- York, — jest  właściwie  jednem  z  przedmieść 
Nowego  Yorku,  jakiemi  są  np.  Newark,  Qreenville, 
Hobokeu,  Hudson-City  i  t.  d.  Posiada  olbrzymie 
składy  węgla  kamiennego,  największe  w  Stanach 
Zjednoczonych  i  liczy  do  15,000  m-ców.  *"*•  * 
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Bajońskie  aumy,  ob.  Bajońskie  s  u  my. 

Bayreuth,  łac.  Baruthum,  słów.  Barut,  mia- 
_8to  w  Bawaryi,  stolica  prowiaoyi  Praukonii  wyższej, 
leży  malowaiozo  w  rozszerzoaej  dolinie  Czerwoaego 
Menu,  który  tu  na  dwa  rozdziela  się  ramiona,  i  na 
skrzyżowaniu  się  .dróg  wiodących  z  nad  Dunaju, 
oraz  z  kotliny  czeskiej  przez  rozluźnione  pasmo 
Szumswy  w  dorzecze  Menu;  23,595  m-ców,  w  tej 
liczbie  3,537  katolików,  19,538  protestantów,  392 
iydów.  B.  był  przez  długi  czas  małoznacznem  mia- 
steczkiem; dopiero  gdy  rezydencya  margrabiów  prze- 
niesioną tu  została  z  Kulmbachu  przez  Chrystyana 
(XVII  w.)  stał  się  B.  ogniskiem  politycznego  i  umy- 
słowego życia  prowincyi.  Dzięki  tej  szczęśliwej 
okoliczności    wzrastało   miasto  szybko    w  dobrobyt 


ks.  Aleksandra  Wirtemberskiego,  koszary  wojskowe 
i  t.  p.  Nieco  za  miastem,  na  łagodnem  wzgórzu 
wznosi  się  sławny  „teatr  narodowy",  zbudowany 
przez  Ryszarda  Wagnera  i  pod  jego  kierunkiem 
w  1872  —  6  r.  Z  kościołów  zasługiye  na  uwagę 
protestancki  zbór  w  stylu  ostrołukowym  (1439  — 
1446),  z  grobowcami  margrabiów,  oraz  piękny  ko- 
ściół na  przedmieściu  St.  Qeorgen.  Przed  gmachem 
gimnazyalnym  stoi  posąg  Jean  Paula  (1841  r.)  dłu- 
ta Schwantalera;  tu  bowiem  znakomity  poeta  prze- 
pędził ostatnie  dni  swego  żywota  (f  1825).  Oprócz 
gimnazyum,  posiada  miasto  szkołę  realną,  rzemieśl- 
niczą i  handlową,  nader  cenny  gabinet  przyrodni- 
czy i  bogaty  zbiór  starożytności,  bibliotekę  z  30,000 
tomów,   towarzystwo  historyczne  ze  zbiorem  staro- 
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i  znaczenie,  traciło  powoli  eechy  starożytności,  któ- 
rych w  części  pozbyło  się  już  poprzednio  za  wojen 
husyckich  w  1430  r.  i  podczas  wielkiego  pożaru 
1621  r.,  a  natomiast  przez  wspaniałe  budowle  mar- 
grabiów, pozyskiwało  coraz  bardziej  wygląd  nowo- 
czesny. Z  tej  epoki  pochodzą  cieniste  aleje,  szero- 
kie ulice,  liczne  i  okazałe  gmachy  prywatne  i  publi- 
czne, wysokie  domy;  wszystko  to  nadaje  B-wi  po- 
zór wielkomiejski.  Najważniejszym  punktem  jest  plac 
zamkowy,  a  na  nim:  nowy  zamek  w  stylu  rococo 
z  wspaniałym  ogrodem  francuskim  i  posągiem  kon- 
nym margrabiego  Chrystyana  Ernesta;  stary  zamek 
spalony  1753  r.,  będący  dawną  rezydencya  margra- 
biów, zawiera  \y  dziedzińcu  posąg  Maksymiliana  II 
króla  bawarskiego,  piękny  gmach  opery,  wzniesio- 
ny w  stylu  rococo  przez  Libienę  w  1749  r.;  pałac 


żytności  niemieckich,  wiele  zakładów  dobroczynnych 
i  t.  p.  Przemysłowośó  B-u  jest  bardzo  oiywiona 
i  rozmaita:  znajdują  się  tu  ogromne  przędzalnie 
i  tkalnie  wyrobów  bawełnianych,  cukrowarnie,  fa- 
bryki machin  do  szycia  i  rolniczych,  browary,  dys- 
tylarnie,  cegielnie  i  t.  d.  Handel  w  stanie  kwit- 
nącym, ułatwiają  go  drogi  żelazne  do  Hofu,  Ra- 
tysbony  i  Norymberg!.  W  okolicy  piękne  pałace: 
Eremitage,  z  wspaniałym  parkiem,  oraz  Fantaisie, 
w  którym  przemieszkiwał  książę  Aleksander  wir- 
temberski.  —  Księstwo  B.  (dawniej  Kulmbacbskie) 
w  najdawniejszych  czasach  miało  dzieje  wspólne 
z  Ansbaohem.  Gdy  margrabia  Jerzy  Fryderyk  ans- 
baohski  zmarł  bezpotomnie  1603  i.,  dostały  się  tak 
zwane  „frankońskie  księstwa"  młodszym  synom  kur- 
firsta  brandenburskiego,  Jana  Jer/.ego,    od   którycii 
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księstwo  B.  otrzymał  Chrystyan  (f  1655)  i  rezy- 
dencyę  swoją  przeniósł  z  Kulmbacłiu  do  B.  Pod 
jego  następcami  miasto  szybko  wzrastało  i  dosięgło 
uajświetnieJBzego  stanu  za  margrabiego  Fryderyka, 
który  zmarł  1769  r.,  nie  zostawiwszy  męskiego 
potomstwa.  Skutkiem  tego  B.  połączył  się  znowu 
z  Ansbachem,  dopóki  margrabia  Karol  Aleksander 
nie  odstąpił  obu  księstw  Prusom  (1761),  wzamian 
za  stałą  pensyę  roczną.  Prusy  jednak  musiały  B. 
i  Ansbach  odstąpić  Napoleonowi  w  1806  r.,  któ- 
ry całą  tę  dzielnicę  przyłączył  w  1810  r.  do  Ba- 
waryi. — B.  posiada  wielki  szpital  rządowy  ze  schro- 
niskiem dla  400  obłąkanych;  zbudowany  w  1870  r., 
zostf^e  pod  kierunkiem  dr.  Kraussolda.  Zakład 
położony  o  10  minut  od  dworca  kolejowego.  Prócz 
tego  znajduje  się  w  B.  prywatny  zakład  leczniczy 
dla  nerwowo  i  umysłowo  chorych  starozakonaych, 
pod  kierunkiem  właściciela  tegoż  zakładu  dr.  Wiirz- 
bu^era.  Egzystuje  od  1861  r.  Nadto,  o  jedną  go- 
dzinę drogi  od  staoyi  kolei  w  B.  leży  ,Asyl  St. 
Gilgenberg',  prywatny  zakład  leczniczy  dla  nerwo- 
wo chorych,  w  r.  1862  otwarty.  Właściciel  i  kie- 
rownik dr.  Faloo.  *»«  *•  •  "■'  * '  • 

Bayrenth  dzieje,  ob.  Ansbach. 

Bayrhoffer  (Jan  Dawid  Wilhelm).  Urodzo- 
ny we  Frankfurcie  nad  Menem  1798,  zmarły 
w  Lorch  uod  Renem  1 868  r.,  był  z  początku  w  Wie- 
dniu drukarzu  m,  później  w  r.  1819  porzucił  swoją 
drukarnię  i  udat  się  w  podróż  do  Orecyi,  następnie 
do  inny  cii  krnjów  Europy,  zajmi^ąc  się  botaniką. 
Publikował  on  kilka  rozpraw  z  działu  skrytopłcio- 
wycłi  roślin:  „Comptes  rendn  de  la  societó  de  na- 
turalistes  de  Nassau",  między  innemi:  .Uebersicht 
der  ilooee,  Labermoose  luid  Flechten  des  Taunus', 
1 840  r.  Prócz  tego  możemy  przytoczyć  z  jego  prac: 
.Eioiges  liber  Lichenen  und  dereń  Befruchtung" 
(Bern,  1851  r.)  i  .Entwickelung  und  Befruchtung 
der    ClBdoDiaieen'    (Frankfurt    nad   Menem,  1860 

J.A. 


,  filozof  niemiecki, 
póżiiioj  porzucił, 
jednak  podobną 
Hegla  z  herbar- 


rokiij. 

Bayrhoffer  (Karol-Teodor); 
ze  szkoły  Hegla,  którego  naukę 
jako  czczą  frazeologię,  usiłując 
dyalektyką  idealistyczną  syntezę 
towskim  realizmem  pogodzić  i  wynaleźć  „prawdzi 
wą"  metafizyczną  jedność  bytu.  Ur.  w  Marburgu 
(1812),  tamże  pobierał  nauki  a  następnie  w  Hei- 
delbergu. Poczem  w  rodzinnem  swem  mieście  zo- 
stał profesorem  filozofii  (1838),  którą  przez  siedm 
lat  wykładał.'  Za  udział  w  ruchu  demokratycznym 
w  czynnościach  swych  zawieszony  ( 1 846)  był  chwi- 
lowo prezesem  izby  heskiej,  ale  po  powrocie  Kur- 
fitsta.  zmuszony  do  ucieczki,  emigrował  do  Amery- 
ki. Wydal:  ,Qrundprobleme  der  Metaphysik"  (Marb. 
1835)  ,Ide©  des  Christentums*  (1836).  „Der  Be 
griff  der  organischen  Heilung  des  Menschen'  (1837), 
,Idee  und  Geschichte  der  Philosophie"  (1838). 
Wszystkie  te  pisma  są  w  entuzyazmie  dla  Hegla 
poczęte.  O  nowym  zwrocie  świadczą.  ,Beitraege 
xm  Naturphilcsophie"  (Leipz.  1839—40,  2  t.).  ,Un- 
tersuchungen  ueber  Wesen,  Geschichte  und  Kritik 
der  Religion"  w  „Jahrb.  f.  Wiss.  und  Leben" 
(1849).  Co  do  ostatniego  stanowiska  B-a  ob.  „Philos. 
Monatshefte",  III,  1869  S.  369  i  nast.  •••  o- 

PtejUnttjt  PowiKehna  Ilutr.  T.  n(. 


Bay  State,  ludowa  nazwa  stanu  Massachusets, 
w  Unii  Północno-amerykańskiej, — stan  ten  bowiem 
przed  oswobodzeniem  nazywał  się  Kolonią  zatoki 
Massachusets  =  Mas.sachusets  Bay,  a  przez  skróce- 
nie: B.  S.  *»*•  »• 

Bayzen,  ob.  B  a  ż  e  ó  s  k  i. 

Baza.  1)  B.  północno  wschodnie  przedgórze  łaii- 
cucha  Sierra  Nevada  w  południowej  Hiszpanii  na 
granicy  departamentów  Granady  i  Almeryi,  sięga- 
jące w  szczycie  Mojon  de  Puntas  1901  m.  nad  po- 
ziom morza.  Od  Sierra  Nevady  oddziela  je  głębo- 
ka i  malownicza  dolina  Almeryi.  2)  B.  stolica  okrę- 
gu w  hiszpańskim  departamencie  Granady  —  jest 
miastem  porządnie  zbudowanem  i  pięknie  na  pochy- 
łości wzgórza  położonem,  liczy  do  13,000  miesz- 
kańców, posiada  źródła  siarczane  i  słynie  z  upra- 
wy wina  i  owoców.  Jest  to  starożytne  B  a  s  t  i,  śre- 
dniowieczna Bas  ta  ni  a;  za  czasów  maurytańskich 
gród  kwitnący  liczył  przeszło  50,000  mieszkańców; 
z  tej  epoki  pozostały  jeszcze  mury  miejskie  i  nie- 
które budowle.  Francuzi  pod  Soultem  zadają  tu 
porażkę  wojskom  hiszpańskim  d.  10  sierpnia  1810 
roku.  *e4-  s 

Baza  (łac.  6asM= podstawa).  W  ogólnem  zna- 
czeniu określa  nie  tylko  podstawę  pewnej  rzeczy 
lub  przedmiotu,  jak  np.  słupa,  filaru,  posągu  i  t.  p., 
ale  początek  lub  oparcie  się  w  pewnych  czynno- 
ściach na  mocnej  podstawie,  jak  np.  w  operacyaeh 
wojennych  na  linii  fortyfikacyjnej,  wreszcie  wyraz 
ten  posiada  znaczenie  oderwane,   jak   np.  w  mate- 


Fi;   77.    Baca  attycka. 

matyce,  określając  cięciwę  łuku,  podstawę  trójkąta 
równoramiennego  i  t.  p.  W  architekturze  B.  ozna- 
cza tę  część  filaru,  która  go  przyozdabia  u  dołu, 
dając  mu  pewną  cechę  trwałego  oparcia.  Z  sa- 
mej więc  natury  rzeczy  B.  architektoniczna  nie  po- 


,1 


Fig.  78.  łSaza'°'romaii8ka.      Baza  gotycka. 

winna  posiadać  delikatnych  rozczłonkowań  i  od- 
znaczać się  musi  prostotą  formy,  chociaż  względnie 
do  porządku  architektonicznego  (ob.)  w  ukształto- 
waniu B-y  znaczne  zachodzą  różnice.  W  kolumnach 
porządku  doryckiego  B.  zupełnie  nie  istnieje,  ko- 
lumna wspartą  jest  wprost  na  fundamencie  ubdo- 
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wli  gliiwticj,  n.  wskutek  zwężających  się  ku  górze 
kolumn  tego  porządku,  B.  jak  gdyby  stauowiła  nie- 
[iraerwaną  cinglośó  od  spodu  kolumny  do  jej  kapi- 
telu (ob.).  W  porządku  rzymskim  B.  najwięcej  jest 
ozdobną,  a  często  pomiędzy  It-ą  kolumny  i  głównym 
fimdamenteiu  istnieje  jeszcze  część  przejściowa,  sta- 
nowiąca rodzaj  postumentu  dla  właściwej  kolumny. 
W  dawnych  hudowlach  indyjskich  kolumny  również 
są  bez  6-y,  albo  też  zastępuje  ją  zwykle  wyo- 
brażenie Rilnego  zwierza,  jak  lwa,  słonia  i  t.  p.,  na 
którego  grzbiecie  właściwa  kolumna  się  opiera.    ^-  "• 

Bazaine  Piotr  Dominik,  matematyk  francu- 
ski ( '  13  stycznia,  1 786  r.  w  Scy,  w  departamencie 
Mozelti— t  5fl  sierpnia  1838  w  Paryżu).  Był  gene- 
rałem armii  nisskiej  (od  r.  1810),  profesorem  ana- 
lizy wyższej  i  mechaniki,  a  później  dyrektorem  in- 
stytutu dróg  i  komunikacyj,  oraz  członkiem  akade- 
mii natik  w  Petersburgu.  Napisał  ,Traitó  ólemen- 
taire  dli  calcul  differentiel*  (Petersburg,  1817);  — 
„MytiioiPK  sur  la  theorie  du  mouvement  des  barąues 
;"i  YHiieur*  (tiiuiże,  1818);  ,Sur  Papplication  a  la 
góoriietrie  piane  des  plusieurs  propriśtós  de  Tliyper- 
boloide  de  r(.^volution  et  du  cóne"  (tamże  1820  r.): 
„Traite  ^lementaire  du  calcul  integral"  (napisane  ra- 
zem z  Liimem  (ob.),  tamże,  1825);—  „Introduction  !\ 
Tetnde  de  la  statiąue  synthetiąue"  (tamże,  J  83U);— 
,Demoustration  du  principe  des  vitesses  virtuelles 
(tamże,  1832).  *•  "• 

Bazalne  Franciszek  Achilles,  marszałek 
friuicuski,  (*  13  lutego  1811— t  23  września  1888). 
zaciągnął  się  1831,  jako  zwykły  szeregowiec,  do 
pułku,  udającego  się  do  Algieru,  gdzie  szybko 
awansował.  Gdy  w  czasie  hiszpańskiej  wojny  do- 
mowej Ludwik  Filip,  przychodząc  z  pomocą  królo- 
wej Krystynie  przeciw  karlistom,  wysłał  do  Hisz- 
panii sformowaną  w  Afryce  legię  cudzoziemską, 
U.  w  stopniu  szefa  sztabu  tego  oddziału  uczestniczył 
w  tej  wyprawie.  Po  powrocie  do  Algieru,  miano- 
wany pułkownikiem  (1850),  otrzymuje  dowództwo 
legii  cjtb.oziemskiej.  Podczas  kampanii  krymskiej 
zoBtuJt;  generałom  brygady  (1854),  generałem  dy- 
wizji (1855),  odznacza  się  przy  wzięciu  Kinburnu, 
[m  zajęciu  Sewastopola  mianowany  dowodzącym 
w  twiL^rdzy.  W  kampanii  włoskiej  (1859)  pod  roz- 
kazami Karaguey  d'Hilliers'a  (ob.)  odznaczył  się  pod 
Solferiuo.  Uczestniczył  w  wyprawie  meksykańskiej 
■/,  początku  w  roli  drugorzędnej  pod  rozkazami  ge- 
nerała Foreyii  ('18(52);  odznaczył  się  przy  wzięciu 
Puebli  i  Meksyku  (w  czerwcu  t.  r.);  po  odwołaniu 
Foreya  mianowany  wodzem  armii  okupacyjnej  30 
tyw.  ludzi  (pażdz.  1863).  Wielką  okaziye  zręczność 
w  wojnie  podjazdowej  ze  stronikami  Juareza  (ob.), 
do  której  byt  się  wdrożył  w  potyczkach  z  arabami 
w  AlgierzLs  niebawem  cały  Meksyk  jest  w  ręku 
francuzów,  .lednak  po  przybyciu  arcyksięcia  Ma- 
ksy im  I  inna  (ob,),  obwołanego  cesarzem  meksykań- 
skim, zawistny  i  ambitny  B.,  mianowany  tymcza- 
sem mai-szałkiem  (5  wrześ.  1864),  zajął  względem  j 
niego  wrugie  i,  co  gorsza,  zdradzieckie  stanowisko,  i 
['otajcmnic  utrzymując  stosunki  z  powstańcami 
mesky  kański  mi,  B.  odtąd  z  rozmyślną  opieszało- 
ścią prowadzi  kroki  wojenne,  dążąc  oczywiście  do 
podwalenia  kłopotliwej  sytuacyi  Maksymiliana,  któ- 


rego chciał  się  pozbyć,    gdy  sam  dla  siebie  zani) 
ślał  o  urzędzie  wicekróla  w  Meksyku,   jako  kolM 
francuskiej,    a  nawet    nosił    się    podobno     z  myjj 
o  samodzielnym  tronie  królewskim,  za  szczęśliwji 
przykładem    marszałka    Bernadotte'a    w     Szwećń^ 
Pomysły  te  przybrały  kształt  wyraźniejszy,    odkąj 
(w"  czerwcu  1865)  ożenił  się  z  meksykaaką    wyM 
kiego    rodu;    w  raportach    swoich    do  iniaisteryui{ 
wojny  w  Paryżu  wyraźnie  domagał  się  w  tym  czai^ 
anueksyi  Meksyku  do  Francyi  z  pominięciem  Mał^ 
symiliana;  jednocjeśnie,  wbrew  otrzymanym  instruld 
cyom,  zupełnie  zaniedbywał  organizaoyi  miejscowi^ 
armii   meksykańskiej,   która    po  ewakuacyi    kn 
przez  wojska  francuskie    miała   być  uzdolnioną 
podtrzymania  władzy  Maksymiliana.    Napróżno 
ksymilian  zanosił  do  Napoleona  skargi  na  B-a.   Ty 
czasem  Stany  Zjednoczone,  skrępowane   dotychczai 
przez  wojnę  domową,  po  ukończeniu  jej  (1865)  wy^ 
stąpiły    do  Napoleona,    w  imię   zasady    Monroegoi 
niedopuszczającej  na  lądzie  amerykańskim  żadn^ćki 
potęg  europejskich,  z  kategorycznem  żądaniem  wy-i 
cofania    wojsk    francuskich    z  Meksyku.     Wypadło! 
ustąpić;  już  w  lutym  1866  r.  B.  z  armią  francuska 
odwołany;    jeszcze    przed  odjazdem    wszelkich  do-' 
kładą  starań,  aby  ostatecznie  zdezorganizować  słaboi 
siły  wojenne,  jakiemi  rozrządzał  Maksymilian;  nie^ 
bawem  też  (w  czerwcu  t.  r.)  opuszczony  od  wszyśt^ 
kich,  pochwycony  przez  powstańców  i  nieszczęśliwr 
ten  cesarz  został  rozstrselany.    Łagodną    karą  dli^ 
B-a,  głównego  sprawcy  katastrofy,  było  pominięci<|| 
honorów  wojskowych  przy  przyjęciu  jego    w  Tulo-i 
nie,    zarządzone    przez   Napoleona.    Niemile  odrąd 
widziany  u  dworu,  B.  zbliżył  się  do  Thier8'a  w  opo- 
zycyi  liberalnej;  zresztą  w  piśmie  Keratrego   .TEló- 
vation  et  la  chńte  de  Tempereitr  Masimiliea"  (1867),! 
nieoczekiwaną  znalazł  apologię  swego  postępowania.; 
Popularny  już  dla    samej    niełaski,  w  jaką  popadłl 
u  dworu,  wyrobił  sobie  B.  opinię  gazeciarską  wiel-; 
kiego,  a  zapoznanego  wodza.     To  też  1870  r.,  po 
wybuchu   wojny  z  Niemcami,    od   pierwszej  chwili 
zamyśla  o  roli  wybitnej,  pragnąłby  zostać  uiezbęd-  ] 
nym.     Ta    myśl,  oraz    spółzawodniotwo   z    innymi! 
marszałkami  kieruje   odtąd   jego  krokami.     Dodali 
zresztą  należy,  że  B.,  dobry  do  drobnej  walki  pod- ' 
jazdowej  z  tłumami  powstańców  algierskich  lub  me- ^ 
ksykańskicli,  żadnych  nie  miał  wyższych   zdolności 
wojskowych!  wcale  nie  posiadał  kwalifikacyi  do  kiero-  '■ 
wania  wielką  akcyą  przeciw  karnemu,  a  przeważa- ' 
jącemu  nieprzyjacielowi.  Tymczasem  w  chwili  prze- 
rażenia, wywołanego  przez  szybko    następujące  po 
sobie  porażki,  po  bitwie  pod  Worth,  Juliusz  Favre.  [ 
Kóratry  i  Picard,  idąc  za  prądem  opinii  publicznej,  ; 
upatrującej  jedynego  zbawcę  w  osobie  B-a,  wymo- 
gli na  ministrze  wojny,    że  mu  oddano  dowództwo 
naczelne  nad  armią,  rozstrzeloną  dotychczas  na  siedem 
korpusów  samodzielnych.     Postanowiwszy  cofnąć  się 
na  Verduu,  B.  z  niepojętą  powolnością  dokonał  od- 
wrotu,  pragnąc    może    tym    sposobem    pozbyć  się 
osoby  cesarza,  który    zjechał  był  do  jego    kwatery 
głównej,  aby  |ą  opuścić  już  16  sierpnia.    Skutkiem 
pierwszym    tej   taktyki    B-a  były    krwawe    porażki 
pod  Qravelotte  i  Saint-Privat  (18  sierpnia),  kiedy  B., 
sam  bezczynnie,  przesiadując  w  kwaterze    głównej 
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k  PlappeviUe'u,  pozostawiał  bez  kieranku  i  pomocy 
kjlepszych  swych  generałów,  Canroberfa,  Fro3sard'a 
FLeboeufa.  Wparty  nareszcie  z  całą  armią  swoją 
p  Metzu,  B.,  jakkolwiek  już  29  sierpni^  zawiado- 
Isiony  od  marszałka  Mac  Mahona  (ob.),  ża  ten 
$  całą  swoją  armią  śpieszy  mu  na  pomoc,  ukrywa 
k  początku  tę  wiadomość  przed  swoim  sztabem,  do- 

{>iero  31  decyduje  się  na  wycieczkę,    którą   w  po- 
owie  przerywa,  przyczyniając  się  tym  sposobem  do 
kup^nej  klęski  Mac-Mahona  (ob.  Sedan).     lOWrzo- 
|nia  dowiaduje  się  B.  o  ogłoszeniu  Rzplitej  w  Paryżu; 
bareszcie,  zdawało  mu  się,  został  panem  sytuacyi. 
Mając    pod     swemi    rozkazami    wielką,    nietkniętą 
prawie  arDiię,  łudził  się,  źe  z  jej  pomocą  dokona  re- 
i«kauracyi  monarchicznej  i  w  odnowionem  cesarstwie 
będzie  odgrywał  rolę  dominującą  zbawcy  i  protek- 
■  torą.    W  tym  duchu  rozpoczyna  układy  względem 
kapitulacyi    twierdzy  z  ks.  Fryderykiem    Karolom 
i  sztabem  niemieckim,  który  go  chętnie  utrzymywał 
w  błędzie,  jakoby  Niemcy  sprzyjały  obaleniu  respu- 
bliki  i  przy  wróceniu  rządów  napoleońakicli.  Zyskano 
tym  sposobem  na  czasie  w  obozie  pruskim;   kiedy 
w  Metzu  wyczerpała  się  żywnoić,  przekonał  się  6., 
te  niema  mowy    o  samem    oddaniu    twierdzy,  ani 
o  .konwencyi"   żadnej,  lecz  że  o  kapitulacyę  całej 
armii  chodziło.     Zarządziwszy,  dla  pozoru,  ostatnią 
wycieczkę  (7  pażdz.),  B.  10  paźdz.  przeprowadza  na 
radzie  wojennej  uchwałę  dowódców  armii  oblężonej 
o  konieczności  układów  z  nieprzyjacielem, — układów, 
które  sam  już  od  miesiąca  był  prowadził  na  własną 
rękę.    W  końcu  26  i  28  pażdz.    kapitulacya    bez- 
warunkowa przyjęta;    cała  armia,    139  tys.    ludzi, 
poszła  w  niewolę,  twierdza  oddana  niemcom  zo  wszy- 
stkiemi   zapasami   wojennemi,  a  więc  1605  dział, 
274  tys.  karabinów,    23  mil.  ładunków,    wszystkie 
sztandary  francuskie  były  zdobyczą   nieprzyjaciela; 
H.  sam  rankiem    29  pażdz.    schronił  się  chyłkiem 
przed  oburzeniem  własnych  żołnierzy   do  szeregów 
pruskich.     Rząd  prowizoryczny  w  odezwie  do  naro- 
du, podpisanej  przez  Gambettę,  Crómieux'go  i  Bizoiu'a 
napiętnował  B-a  jako  zdrajcę.   Po  zawarciu  pokoju, 
gdy  B.  powrócił  do  kraju,  opinia  publiczna  gwałto- 
wnie domagała   się  oddania    go  pod    sąd,    co  też 
poRtanowionem  zostało  już  w  1872  r.,    lecz   dzi(;ki 
wpływowi  Thier8'a,    dobrze    usposobionego  dla  Ba 
z  dawnych  jeszcze  czasów,  sprawa  odwlokła  się  do 
następnego    roku.    Dopiero    za    prezydentury  Mac 
Mahona,  w  październiku  1873  r.  stanął  w  Trianon 
przed  sądem  wojennym,  złożonym  z  dziewięciu  ge- 
nerałów   pod    prezydencyą    ks.    d'Aumale.     Bronił 
marszałka   słynny    adwokat    Lachaud.     Rozprawy 
trwały    do  grudnia  t.  r.     W  d.  10  grud.    sąd  wy- 
,  rokiem  jednomyślnym    uznał    H-a  winnym    zdrady 
,  stanu  i  złamania  powinności  wojskowej,    orzekając 

I  karę  śmierci,  lecz  zarazem  wstawiając  się  u  prezy- 
denta Rplitej  za  zmniejszeniem  tej  kary  w  drodze 
łaski.  Ostatecznie' B.  skazany  na  więzienie  doży- 
wotnie i  osadzony  na  wysi)ie  Sainte-Marguerite, 
skąd  wszakże  już  po  upływie  8  miesięcy,  przy  po- 
mocy żony,  zbiegł  sposobem  po  dziś  dzień  należy- 
cie niewyjaśnionym.  Nie  bez  zasady  oskarżano 
rząd,  że  ułatwił  ucieczkę  więźniowi,  który,  bądź  co  ' 
lią(tż,  nie  był  jedynym  winowajcą  klęski  1H70  r.—  ' 


B.  schronił  się  do  Hiszpanii,  gdzie  był  dobrze  przy- 
jęty u  dworu  Alfonsa  XII.  Ogłosił  tutaj  apologe- 
tyczną  książką  p,  t.  ,Episodes  dela  guerrede  1870 
et  łe  blocus  de  Metz"  (1873).  W  1887  niejaki  Hil- 
lairaud,  zapalony  patryota  francuski,  ranił  go  lekko 
nożem.  B.  nmarł  w  zapomnieniu  i  zupełnej  nę- 
dzy. *•  - 

Bazalia  v.  Bazylia,  miasteczko  w  gub.  wołyń- 
skiej, powiecie  starokonstantynowskim,  na  lewym 
brzegu  rzeki  Słuczy,  która  niedaleko  ma  swe  źró- 
dła i  tu  rozlewa  się  w  jezioro, —  otrzymało  nazwę 
od  Bazylego  ks.  Ostrogskieigo,  który  je  założył 
w  1570  roku;  ma  cerkiew  prawosławną  na  wzgó- 
rzu i  murowany  kościół  katolicki,  liczy  do  2,500 
mieszkańców,  w  tem  trzecia  część  żydów.  Tutej- 
sza parafia  katolicka  należy  do  dekanatu  Starokon- 
stantynowskiego  i  liczy  blizko  6,000  wiernych.  B. 
należała  do  ordynacyi  Ostrogskiej.  a  ostatnim  or- 
dynatem był  Janusz  ks.  Sanguszko,  marszałek 
nadworny  w.  ks.  lit.  '*"*•=*• 

Bazalt  (geolog.).     Skały  wybuchowe   nowszego 
pochodzenia,  wielce  z  powierzchowności  podobne  do 
siebie,  długo  w  nauce  nosiły  ggólną  nazwę  trappu, 
zanim  bliżej  zbadano  skład  ich  mineralny  i  budowę 
wewnętrzną.     Następnie    trappy   te  rozdzielouo  na 
trzy  oddzielne,  samoistne  gatunki,    mianowicie    na: 
doleryty,  anamezyty  i  bazalty.    Badania  wszakże 
mikroskopowe  Z  i  r  k  1  a  wykazały,  że  trzy  te  gatun- 
ki skał  różnią    się    od    siebie  jedynie  budową  we- 
wnętrzną,   zależną   od    wielkości  ziarna,    że  nadto 
spotykają  się  między  niemi  i  takie    skały,    w  któ- 
rych plagioklaz  (spat  polny  trójskośnoosiowy)    nie 
występuje  bynajmniej  przeważnie,  jak  dawniej  utrzy- 
mywano,   ale    zastąpiony     bywa     przez    inne  mi- 
nerały.    Obecnie    B,   właściwy    petrografowie  roz- 
dzielają   na    cztery   odmiany:  na  B.  plagioklazowy, 
nefelinowy,  leucytowy  i  raelilitowy.  B.  plagiokla- 
zowy jest   skałą   zbitą,  ciemną,  w  której  masie 
dają  się   niekiedy  wyróżnić  gołem    okiem    drobne 
ziarna    składników.     Cienko    wyszlifowana  blaszka 
jego    wykazuje    pod   mikroskopem,   że  odmiana  ta 
Bu  składa  się  z  plagioklazu,   augitu,  bliwinu  i  źe- 
leziaka,    bądź    magnetycznego,    bądź    tytanowego, 
a    także    z    niewielkiej    ilości    nefelinu,  związanych 
w  jedną  masę  materyą  szklistą,  której  ilość  ma  się 
w  pewnym,    dosyć  stałym  stosunku   do  ilości  wy- 
mienionych   tu    krystalicznych  składników.    Oprócz 
dosyć  jednorodnych  pod  względem  wielkości  ziarna 
składników  tych,  spotykają  się  jeszcze  w  masie  je- 
go i  większe  kryształki  i  ziarna  plagioklazu,  augitu, 
oliwinu    i    żeleziaka    magnetycznego.     Szczególniej 
charakterystycznym  dla  B-u  jest  oliwin,  barwy  oliw- 
kowo-zielonej,    z  blaskiem    szklistym,    występujący 
w  nim  w  postaci  ziarn  okrągłych    rozmaitej    wiel- 
kości,   o<l   drobnych  niby  kropelek   aż  do  skupień, 
dochodzących  rozmiarami   głowy  ludzkiej.     W  B-ie 
z  południowych  brzegów  wyspy  grenlandzkiej  Disko 
znaleziono    żelazo    metaliczne,    bądź    czyste,    bądź 
w  związku  z  węglem,  częścią  w  drobnych  kulkach 
i  ziarnach,  częścią  zaś  w  postaci  wielkich  mas  so- 
ozewkowatych  lub  tablico  waty  eh.     Nordeuskióld 
znalazł  tu  w  1870  r.   podobną  masę   żelaza  rodzi- 
mego,   ważącą  500  centnarów.     W  zbitych  plagio- 
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kliuowycli  B-acli  natrafiają  się  dosyó  często  jamy, 
wypełnione  rozmaitemi  zeolitami  (desminem,  stylbi- 
tern,  natrolitera,  analcymem,  szabazytem,  apoiiUi- 
tem,  harmo  tomem),  spatem  wapiennym,  arragoni- 
tem,  kwarcem,  chalcedonem  i  t.  d.  B.  teu  w  przyro- 
dnie występuje  w  postaci  paeórków  kopulastych,  ale 
CK^aciej  w  postaui  żył,  powłok  i  potoków,  w  Islan- 
(lyi,  Szkocyi,  Irlandyi;  w  Europie  środkowej,  w  Kas- 
Eelfitiem,  w  Hessyi,  na  brzegach  Renu  i  w  Cze- 
cha cli.  Pod  względem  czasu  powstania  należy  do 
okresu  trzeciorzędowego;  wielce  zaś  charakterystycz- 
nem  dla  uiego  jest  rozpadanie  się  w  foremne  słu 
py  lub  kule,  —  B.  aefelinowy  jest  skałą  zbitą. 
czarną,  golem  okiem  nie  dającą  się  odróżnić  od 
B-u  plagioklazowego.  Pod  mikroskopem  rozpada 
się  ua  masę  podstawową  szklistą  i  składniki  kry- 
staliczne. Masa  szkhsta  odgrywa  tu  rolę  podrzęd- 
ną i  jest  jej  stosunkowo  mniej,  niż  w  B-ie  plagio- 
klazowym;  składnikami  krystalicznemi  są:  uefelin, 
augit  i  JSelezink  magnetyczny,  obok  których  wystę- 
pują niekiedy  w  niewielkiej  ilości:  leuoyt,  haiiyn 
(nozean),  perowskit,  łuszczki  biotytu  i  apafyt.  Cha- 
rakter porfirowaty  B.  ten  przybiera  w  tym  razie, 
jeżeli  wśród  masy  występują  większe  kryształki 
atigitu  i  blaszki  biotytu.  Odmiana  ta  B-u  najczęś- 
ciej występuje  w  postaci  potoków  lawy,  jak  w  oko- 
licach wulkiuiów  wygasłych  jeziora  Laaoh  nad  Re- 
nem i  w  górach  Eiflu. — B.  leucytowy  jest  jedy- 
ną skali),  leucytowii,  złożoną  z  leucytu  i  augitu 
w  bardzo  różny  cli  stosunkach.  W  ciemno-szarych 
jej  odmianach  przeważa  leucyt,  w  czarnych  augit. 
Do  nich  prawie  zawsze,  w  mniejszym  lub  większym 
stosunku,  dołąi'za  się  żeleziak  magnetyczny  i  tyta- 
nowy, melilit.  haiiyn,  oliwin,  mika,  perowskit,  mo- 
lanit,  pliigioiiiaz,  ?anidyn  i  nefelin.  Bydowa  tej  od- 
miany B-u  bywa  rozmaitą:  średnio  do  drobno-ziar- 
uiatcj  i  skryto-kryetalicznej,  zbitej.  Bywa  też  i  por- 
firową, jeźdi  w  rnawe  jednorodnej  występują  więk- 
sze kryształki  angitu,  leucytu,  oliwinu  i  haiiynu, 
z  których  leucytowe  dochodzą  niekiedy  wielkości 
iirzecha,  W  taki  B.  leucytowy  obfitują  mianowicie 
wulknny  włoskie  (góry  Albano,  Wezuwiusz),  gdzie 
iliLWuiej  zwano  go  leucytofirem.  Wogóle  jednak- 
że odmiana  ta  rzadziej  się  spotyka,  choć  trafia  się 
w  Eiflu,  nad  Renem,  w  górach  Kruszcowych  (Erz- 
ffpbirge),  w  Kaiserstuhlu  i  w  Lesie  Turyngskim. 
Wskutek  nowszycli  badań  pokazało  się,  że  melilit 
Btimowi  składnik  przeważny  niektórych  B-ów,  skut- 
kiem czego  ustanowiono  oddzielną  odmianę  B-u 
tli  c  1  i  li  t  o  w  e  g  o.  Z  pozoru  nie  różni  się  o»  od 
iiuiych  B-ów,  nie  głównemi  składnikami  jego  są: 
oHwin.  melilit  i  nucit.  Główna  jego  masa,  złożona 
z  luelilitu  i  augitu,  przedstawia  budowę  mikrokry- 
iitiiliczną,  w  niej  zaś  oliwin,  a  w  części  i  augit,  wy- 
stępują w  większych  kryształkach.  Dodatkowemi 
.tikfadnikami  sn'  uefeiia.  mika,  żeleziak  magnetycz- 
ny, rzadko  apatyt,  a  niekiedy  hauyn.  B.  melilito- 
wy  przedstawia  rzadki  przykład  skały  zasadowej, 
bo  kwas  solny  rozpuszcza  go  do  95%.  Występuje 
mianowicie  w  Alpach  szwabskich,  w  Szwajcaryi 
saskiej  i  w  północno-wschodnich  Czechach.       '^-  '• 

Eazalt-iaspiB  (miner).      Gliny  przepalone  i  na- 
^^pul    zeszklone  W   łonie  ziemi,   skutkiem  pożarów 


węgla  lub  wybuchów  bazaltu,  stanowią  szcisególue 
ciało  kopalne,  zwane  bazalt-jaspisem,  albo  jas- 
pisem porcelanowym.  Są  one  dosyó  twarde, 
mają  odłam  muszlowy,  słaby  blask  tłusty,  a  za- 
barwienie szare  lub  czerwone,  często  barwnie  prę- 
gowane.  Taki  bazalt-jaspis  znany  jest  z  Duttwei- 
ler  pod  Saarbrucken,  z  gór  nadreiiskioh,  z  Zwickaa 
w  Saksonii,  z  Teplitz  i  bilinu  w  Czechach.         "  '• 

Bazaltowa  glina  (geolog).  W^ody  atmosferycz- 
ne, zawienijąco  zawsze  w  roztworze  kwas  węgla- 
ny, przenikając  pozornie  zbitą  masę  bazaltu,  prze- 
obrażają stopniowo  jego  składniki,  a  więc  krzemia- 
ny wapnia,  sodu,  potasu  i  żelaza,  w  węglany.— 
Węglany  te,  rozpu-szczając  się  następnie  w  przesią- 
kającej wciąż  masę  bazaltową  takiejże  wodzie,  zo- 
stają przez  nią  unoszone.  Tym  sposobem  nastę- 
puje wyługowanie  masy  bazaltowej,  przy  czem  uno- 
szoną bywa  współcześnie  i  część  wydzielonej  ze 
swych  związków  krzemionki.  W  dalszym  ciągu 
działania  wód  atmosferycznych,  ulega  rozkładowi 
i  krzemian  magnezu,  który  przeobraża  się  z  kolei 
na  węglan  również  unoszony.  Ostatecznie,  z  pier- 
wotnej masy  bazaltowej  pozostaje  tak  zwana  gli- 
na bazaltowa,  albo  waka  bazaltowa,  składa- 
jąca się  z  całuj  ilości  zawartej  w  bazalcie  glinki, 
z  reszty  pozostałej  krzemionki,  z  tlenniku  żelaza, 
powstałego  z  utlenienia  tlenku  tegoż  metalu,  z  wody 
i  wreszcie  z  pozostałego  jeszcze  w  stanie  nierozło-  '■ 
żonym  krzemianu  glinu  i  magnezu.  ^-  •' 

Bazaltowa  lawa  (geolog),  w  ścisłym  petrogra- 
ficznym związku  z  bazaltom  zostaje  lawa  bazalto- 
wa, bo  składa  się  z  tychże  samych  minerałów,  ró- 
żniąc się  jedynie  budową  swoją.  Każda  odmiana 
bazaltu  powyżej  op:sana  (ob.  Bazalt),  na  powierz- 
chni potoków  swoich  będąc  zuzlowatą  i  gąbczastą, 
wewnątrz  zaś  nich  więcej  zbitą  i  kamienistą,  zowie 
się  lawą.  Taką  lawę  plagioklazową  typową  przed- 
stawiają liczne  jej  potoki  na  Etnie,  zastygłe  jej 
strumienie  wylane  niegdyś  z  wygasłych  wulkanów 
Owarnii  i  Syberyi.  Typowe  potoki  lawy  nefclino- 
wej  istnieją  w  okolicach  wygasłych  wulkanów  je- 
ziora Laach,  gór  Eiflu,  lasu  Turyngskiego,  gór  Kru- 
szczowych,  w  Badeńskiem  i  Czechach;  leucytowej 
lawy  w  górach  Albano,  nad  jeziorem  Laach  i  w  Ei- 
flu. Do  leucytowych  law  należy  również  lawa  We- 
zuwiusza, różniąca  się  jedynie  tem  od  tychże  law 
z  innych  miejscowości,  że  w  głównej  szklistej  swej 
masie,  oprócz  charakterystycznych  składników:  leu- 
cytu, augitu,  oliwinu  i  żeleziaka  magnetycznego, 
zawiera  nadto  sanidyn,  plagioklaz  i  nefelin;  w  próż- 
niach zaś  swoich,  jako  produkty  z  pary  osadzone: 
kryształy  horublendy,  melaiiitu  i  sodalitu.  "•  ••• 
Bazaltowy  tuf  (geolog),  skala  zbita  lub  zie- 
mista, stanowiąca  szaro-brunatue  skupienie  drobno 
roztartej  i  nawpół  rozłożonej  masy  bazaltowej,  za- 
wierające okruchy  rozłożonego  w  części  bazaltu, 
kryształy  oliwinu,  augitu,  horublendy,  miki  i  żele- 
'  ziaka  magnetycznego,  a  także  żyły  i  gniazda  spa- 
'  tu  wapiennego,  arragonitu  i  zeolitów,  niekiedy  na- 
!  wet  szizątki  organiczne.  Wiąże  się  on  ściśle  ze 
zlepieńcem  (konglomeratem)  bazaltowym,  obok  któ- 
rego leżąc  naprzemiany  z  ławicami  bazaltu,  wy- 
•  stępuje  w  formacyi  węgla  brunatnego  (oligocenowej 
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w  górach   Yogelsgebirge,   w  półaocayoh    Czechach 
i  w  Habiohtswaldzie  pod  Kassel.  '•  '< 

BaZAn  albo  6  a B  a n  w  Biblii,  później  Baza- 
nea,  dziś  El-Betheujeh,  północaa,  najżyźaiej- 
sza  część  krainy  wschodnio-jordańskiej,  rozciągająca 
się  od  Hennonu  (Dżebel-esz-Szejoh)  do  potolńi  Jab- 
bok  (Zerka)  i  od  jeziora  Oeaezaret  do  bogatej  w  wo- 
dę i  łąki  równiny  Qolan  (Dżolao)  i  do  zboźodajnej 
równiny  Hanran,  słynna  ze  awych  lasów  dębowych, 
za  Mojiesza  zamieszkana  była  przez  arinorytów, 
potem  zaś  przez  izraelitów  z  pokolenia  Manassesa 
i  odtąd  podzielało  losy  paiistwa  dziesięciu  pokoleń 
Izraela  * 

Bazan  don  Antonio  Fernandez  i  don 
J  n  a  n  (bracia),  liberaliści  hiszpańscy.  Będąc  na  wy- 
gnaniu aż  do  r.  1826,  nie  znali  dokładnie  stanu 
umysłów  w  ojczyźnie  i,  licząc  na  poparcie  ludu, 
pokosili  się  o  utworzenie  rządu  konstytucyjnego. 
Zebrawszy  około  sześćdziesiędu  ochotników  i  kilku 
oficerów,  wylądowali  w  nocy  z  d.  18  na  19  lutego 
1826  r.  pod  Alicante,  lecz  wezwania  ich  ludność 
przedmieśoi  nie  usłuchała.^  Ponieważ  wiatr  prze- 
ciwny nie  dozwalał  na  odpłynięcie,  szukali  schro- 
nienia w  dzikich  wąwozach  Crevillente.  Za  nimi 
wyru8;syła  natychmiast  pogoń  z  Orihuela,  Alicante 
i  Murcyi;  po  kilkunastogodzinnej  gonitwie  don  Juan 
B.  padł  śmiertelnie  ugodzony,  wszyscy  inni  dostali 
aię  do  niewoli,  Antonio  został  rozstrzelany  w  Ori- 
huela (4  marca),  28  osób  poniosło  karę  śmierci 
w  Alikancie.  '• 

Bazan  don  Cezar,  ob.  Don  Juan  d'Austria 
mło  dszy. 

Bazaaeourt  Cezar,  baron  (•  1810  —  f  1865), 
pisań  francuski,  wysłany  do  Krymu  podczas  wojny 
1853  —  56  roku,  składał  ministeryum  spiaw  we- 
wnętrznych sprawozdania  o  położeniu  i  przebiegu 
walki  pod  Sewastopolem;  wyszły  one  z  druku  p.  t. 
,Claq  mois  au  camp  devant  Sebastopol'  (1855); 
potem  ogłosił:  ,L'expódition  de  Crimóe  jusąu'  h  la 
prise  de  Sebastopol"  (1857).  W  r.  1859  towarzy- 
szył Napoleonowi  III  do  Włoch,  jako  historyograf; 
wywiązał  się  z  tego  zadania  w  ,La  campagne 
dltaUe  de  1859«  (1859  —  60,  2  tomy).  Oprócz 
tego  napisał  kilka  -romansów  na  tle  obyczajów  wyż- 
szych ^er  francuskich. 

Bazanowioz  J  a  n,  w  początkach  XVII  w.,  scho- 
lastyk archikatedralny  krakowski.  Według  Macie- 
jowskiego (Piśmiennictwo,  III,  560)  wydał  w  r.  1610, 
bez  wymienienia  miejsca  druku,  lichy  wiersz  p.  t. 
,Belacya  krótka  nalezienia  ciał  świętych  Sykstusa 
i  Cbrystyny",  a  potem  przerobiwszy  go,  ogłosił  pro- 
zą, pod  tym  samym  napisem,  tylko  znacznie  prze- 
dłożonym, z  dodaniem  wizerunków  S.  i  K,  oraz  na- 
pisu łacińskiego  na  tablicy  w  kościele  św.  Barba- 
ry, podczas  przeniesienia  ciał  umieszczonej.  Mówi  tu 
autor  o  sposobie  chowania  ciał  u  dawnych  chrze- 
ścian  rzymskich,  w  czasie  ich  prześladowania,  oraz 
o  wynalezieniu  dał  wymienionych  świętych,  daro- 
waniu ich  jezuitom  polskim  i  złożeniu  relikwij  u  ś. 
Barbary  w  Krakowie.  Maciejowski  domyśla  się,  że 
pióra  B -a  jest'' także  wiersz,  wydany  bezimiennie 
w  Krakowie  1613  r.,  p.  n.  ,Tryumph  albo  opisanie 


procesyej,  która  się  działa  przy  przeniesieniu  kości 
świętych  Sykstusa  i  Chrystyny  panny."         ''•  •"""• 

Bazar  wyraz  perski,  oznaczający  miejsce  targu, 
rynek  i  w  tem  znaczeniu  pojmowany  jest  i  w  na- 
szym języku.  B.  wschodni  przedstawia  jednak  wła- 
ściwą sobie  cechę,  która  charakterystycznie  wyróżnia 
go  od  rynków  europejskich — odrębność,  wypływa- 
jącą tak  z  usposobienia,  jako  też  i  z  rodzaju  prowa- 
dzenia handlu  przez  kupców  bazarowych.  Na  ogrom- 
nym placu,  który,  jak  w  Taurysie,  zaledwie  wzrokiem 
objąć  można,  po  brzegach  znajdują  się  zabudowa- 
nia, przeznaczone  na  sklepy,  składy,  mieszkania, 
stajnie  i  domy  zajezdne;  środek,  zwykle  od  zabu- 
dowań swobodny,  w  studnie  zaopatrzony,  służy  za 
obozowisko  dla  karawan  (ob.),  na  B.  przybyłych. 
Od  ilości  tych  karawan  zależy  i  ożywienie  B-u, 
a  w  czasie  większego  targu  ogniskuje  on  w  sobie 
zarówno  ludność  stałą  miasta,  jak  i  przybyszów 
handlowych,  oddziaływając  przyciągające  na  rozle- 
głą okolicę,  czas  bowiem  większego  targu  trwa 
tygodnie  i  miesiące  i  stanowi  główny  czynnik  spo- 
łecznego życia  danej  mieijsoowości.  W  czasie  takich 
wielkich  targów,  na  B-e,  oprócz  kupujących  i  sprze- 
dających, znajduje  miejsce  derwisz  (ob.)  na  tańce 
lub  praktyki  religijne,  mułła  (ob.) — na  odprawianie 
nabożeństw  publicznych,  śpiewak  i  poeta,  opiewa- 
jący trudności  przez  karawanę  przebyte,  wojownik 
zachęcający  do  męztwa  i  odwagi,  sztukmistrz,  za- 
dziwiający swoją  zręcznością,  wogóle  każdy,  kto 
zarobić  i  sprzedać  pragnie.  Wszystko  to  przechodzi 
z  miejsca  na  miejsce,  nawołuje,  sztucznie  zainteru- 
sowywa,  słowem,  prowadzi  handel  w  pojęciu  wschod- 
niem.  B.  posiada  zawsze  wjazdowe  bramy,  strzeżone 
przez  poborców,  otrzymujących  daninę  od  przyby- 
łych za  prawo  prowadzenia  handlu  na  B-e.  Daniny 
te  przynoszą  znakomite  dochody  właścicielom  6-w, 
któremi  zwykle  są  panujący  lob  dostojnicy  miejsco- 
wi, zawsze  dbali  o  zabudowanie  placu  bazarowego 
pięknemi  budynkami  i  rozpowszechnienie  jaknaj- 
większego  rozgłosu  o  żywotności  B-u.  Typem  praw- 
dziwie wschodniego  B-u  jest  tauryski  w  Persyi, 
punkt  handlowy  prowincyi  Aserbeidżańskiej,  po- 
siadający 15,000  sklepów  i  składów.  Pięknośdą 
i  przepychem  wyróżnia  się  B.  w  Ispahanie,  którego 
budowle  należą  do  arcydzieł  sztuki  wschodniej.  Zbu- 
dowany w  Konstantynopolu  B.  w  r.  1462,  należy 
również  do  wspaniałych,  mniej  jednak  posiada  wła- 
ściwości B-ów  perskich.  B-y  w  Astrachauiu  i  Ty- 
flisie  są  w  miniaturze  typem  B-w  wschodnich.  Na 
wzór  B-u  w  Konstantynopolu  wybudowano  w  Eu- 
ropie po  wielu  znaczniejszych  miastach  oddzielne 
gmachy  lub  galerye,  wyłącznie  na  sklepy  lub  skła- 
dy przeznaczone,  które  .passażami*  (ob)  przezwano, 
lub  też  ua  placach  targowych  wzniesiono  budowle 
wielkich  rozmiarów,  kryte,  z  przepychem  urządzone, 
przeznaczone  na  sprzedaż  artykułów  codziennej  po- 
trzeby, zwane  „hallami*  (ob.),  które  jednak  tracą 
zupełnie  cechę  B-w  właściwych.  Więcej  przypomi- 
nają je,  tak  zwane,  , gościnne  dwory*,  jak  np. 
w  Petersburgu,  Moskwie,  Odessie  i  innych  miastach 
zbudowane.  Tego  rodzaju  gościnny  dwór  zbudowa- 
no i  w  Warszawie  przy  ulicy  Granicznej  w  r.  1842, 
który,  zarówno  jak  i  kilka  innyoh  w  mieście  istnie- 
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jkcych,  B-mi  nazywają.  Taką  nazwę  nosi  również 
gmach  w  Poznaniu  na  ulicy  Nowej,  przez  spółkę 
akcyjną  polską  zbudowany,  jeden  z  okazalszych 
w  mieście,  w  którym,  oprócz  sklepów  kupieckich 
i  rzemieślniczych  składów,  mieści  się  dom  zajezdny, 
sale  balowe  i  restauraoya.  W  naszym  języku  w  da- 
wniejszych czasach  pod  nazwą  B-u  rozumiano  tar- 
gowisko obozowe,  to  jest  miejsce,  przeznaczone  na 
sprzedaż  żywności  dla  wojska,  plac,  na  którym  roz- 
dzielano i  sprzedawano  łupy,  na  nieprzyjacielu  zdo- 
byte, lub  wymieniano  one,  był  to  więc  B.  prze- 
nośny, zależny  od  lokacyi  wojska.  Dzień,  w  którym 
zbierali  się  kupcy  na  tego  rodzaju  targowisku,  zwano 
„bazarowym",  kupców  zaś  samych  „bazaruikami" 
i  nazwy  te  w  powszechnem  były  użyciu,  zarówno 
w  mowie  potocznej,  jak  i  w  piśmiennictwie.      ^-  "■ 


sprzedażą  trunków  i  żywności,  nadano  tej  osadzie 
nazwę  B.  Mieszkańcy  posiadali  przywilej  Jana  III, 
który  ich  od  pańszczyzny  uwalniał.  Do  roku  1830 
ludność  składała  się  z  samych  rzemieślników,  a  u  - 
trzymujący  się  z  roli,  obowiązani  tylko  byli  służyć 
dziedzicowi  do  posyłek,  oraz  utrzymywać  porządek 
grodu  w  poblizkich  Pilaszkowicach.  We  wsi  była  do 
1830  r.  mała  kamieniczka,  niegdyś  mieszkanie  piwni- 
czego  króla  Jana,  a  z  niej  wchód  do  sześciu  lo- 
chów w  skale  wykutych,  gdzie  się  mogło  mieścić 
kilka  tysięcy  beczek.  Tam,  według  podania,  król 
ten,  podczas  wielkich  upałów,  winem  się  chłodził. 
(Słownik  Geograficzny).  * 

Bazar,  miasteczko  w  gub.  wołyńskiej,  powiecie 
owruckim:  r.  1858  miało  529  mieszk.  Niegdyś  wła- 
sność jezuitów  owruckich,  B.  należał  potem  dofun- 


Kig.  79.     Kazar  w  .Koostantynopolu. 


—W  nowszych  czasach,  za  przykładem  Anglii,  B-em 
przezwano  także  świąteczne  wyprzedaże  drobnych 
przedmiotów  z  wystawą  na  cele  dobroczynne,  urzą- 
dzane w  szeregu  ozdobnych  sklepów,  zazwyczaj 
wewnątrz  większych  gmachów  rozrywki.  '"■■  ■••  "— '■ 
Bazar.  Nazwę  tę  nosi  pięć  wsi  w  królestwie 
polskiern,  z  których  jedna  na  szczególniejszą  zasłu- 
guje uwagę,  mianowicie  zaś  położona  w  powiecie 
krasnostawskim,  gra.  Rybczewicze,  o  3Vo  mili  na 
/iicliód  0(1  Krasnegostawu.  nad  rzeką  Radomirką 
(dawne  wojew.  ruskie,  ziemia  chełmska,  pow.  kra- 
snostawski). Król  Sobieski  założył  tę  wieś  jedynie 
dla  żon  i  dzieci  żołnierzy,  którzy  z  nim  szli  na 
wojnę,  a  ponieważ  żony  żołnierskie  zwano  dawniej 
liiizarkami,  gdyż  zazwyczaj    w   obozie  trudnił)    się 


duszu    komisyi  edukacyjnej  i  był  w  posiadaniu  hr. 
Krasickich.  (Słownik  Geograficzny).  * 

Bazarad  czyli  Bassarab,  albo  Basarat,  wo- 
jewoda-hospodar  wołoski,  który  w  1330  r.  zniósł 
do  szczętu,  po  czterodniowej  walce,  wojsko  węgier- 
skie, przyprowadzone  przez  samego  króla  Karola- 
Roberta.  Król  ten  domagał  się  trybutu  i  zwrotu 
m.  Zewryna.  Umknąwszy  z  garstką  z  pola  klęski, 
nie  kusił  się  już  o  panowanie  nad  Woloszą.  Po- 
przednio, już  od  1323  r.,  wywierał  B.  znaczne  wpły- 
wy na  półwyspie  Bałkańskim,  dopomagając  synowi 
bojara  Szyszraana,  Michałowi,  do  opanowania  tronu 
bułgarskiego.  Nazwany  jest  w  Zakonnika  Dusza- 
na  teściem  bułgarskiego  cara  Aleksandra.  B.  jest 
praszczurem   dyuastyi,    która  panowała  w    Niższej 
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Wołoszczyznie ,  czyli  Multanach  (ob.  Bessarabowie). — 
Stan.  Krzyżanowski:  „Początki  Wołoszczyzny'' 
w  .Rozpr.  Akad.  Umiejętn.  w  Krak.",  XXIV,  str. 
1 78.  •'•  "■ 

Bazard  Saint  Amant  (*  19  września  1791,— 
ł  28  lipca  1832),  załosiyciel  karbonaryzmu  we  Fran- 
cyi,  jeden  z  przywódców  szkoły  Saint-Simonistów, 
jeszcze  la  cesarstwa  okazywał  gorące  uczucia  re- 
publikańskie, służył  w  gwardyi  narodowej,  został 
kawalerem  legii  honorowej,  zajmował  następnie  pod- 
rzędny urząd  administracyjny  w  prefekturze  depar- 
tamentu Sekwany.  Za  czasów  restauracyi  wystę- 
pował z  opozycyą  gwałtowną  przeciw  narzuconym 
narodowi  przez  obcy  najazd  rządom  burbońskim; 
założył  stowarzyszenie  .Przyjaciół  prawdy",    które 


Godefroy  Cavaignac  (ob.)  Stefan  Ar  ago  (ob.)  i  in., 
byli  w  tej  sprawie  pomocnikami  B-a;  Lafayette, 
który  ioli  wspierał  powagą  swego  imienia,  zawiada- 
miany był  o  wszystkiem,  lecz  wystrzegano  się  sta- 
rannie, aby  go  nie  skompromitować  i  nie  stracić 
z  nim  razem  głównego  punktu  oparcia.  B.  w  cha- 
rakterze ,prezydującego  wenty  naczelnej",  mającej 
siedlisko  w  Paryżu,  kierował  całą  olbrzymią  orga- 
nizacyą.  Zaraz  też  1821  r.  spróbowano  pierwszych 
zamachów  rewolucyjnych  w  Kolmarze  i  Belforcie; 
rzecz  się  nie  udała;  część  wykonawców  życiem 
przypłaciła  tę  próbę,  po  której  miały  nastąpić  inne, 
również  niefortunne,  aż  do  zwycięztwa  w  1830  r. 
B.,  zaocznie  na  śmierć  skazany  z  powodu  sprawy 
belforckiej,  ukrywał   się  w  kraju.     1825  roku,  już 


Fig  80.    Omach  Nowego  Bazsra  w  Poinaniu  (ob.  Btr.  181). 


pozornie  miało  na  widoku  najogólniejsze  cele  ma-  i 
sońskie,  w  rzeczywistości  zaś,  jak  zresztą  większość  | 
zwiąxków  wolnomularskioh  we  Prancyi  przed  rewo-  \ 
lucyą  lipcową,  nosiło  się  przedewszystkiem  z  pla-  1 
nem  przewrotu  politycznego  w  duchu  rewolucyjnym.  | 
1820  r.  B.  powziął  myśl  rozleglejszej  organizacyi  i 
ttqnej,  wzorowanej  na  karbonaryzmie  (ob.)  włoskim;  i 
wyprawił  do  Neapolu  przyjaciół  swoich,  Dugied'a  j 
i  Jauberfa,  dla  zapoznania  się  ze  statutami  ,wę-  j 
giarzy"  z  Włoch  południowych,  gdzie  te  atowarzy-  j 
szenia  tajne  najwięcej  były  podówczas  rozpowszech-  | 
nione.  Na  tej  zasadzie  opracował  B.  karbonaryzm 
francuski,  który  niebawem  w  całym  kraju  miał  | 
uczestników.  Już  1821  r.  liczba  .węglarzy"  fran-  | 
cuzkich  wynosiła  przeszło  200  tys.  osób.  Młodzi 
ludzie  wielkiej  energii    a  zapaleni  republikanie,  jak 


po  śmierci  Saint-Simon'a,  zawarł  ^^w  Paryżu  zna- 
jomość z  jego  uczniami  i  gorąco  przejął  się  jego 
nauką.  Pod  pseudonimem  Saint-Amant  wydaje 
w  stolicy  pismo  „he  producteur",  gdzie  rozwi- 
ja teorye  mistrza.  Pismo  to  krótko  trwało  (do  1827); 
inne  p.  t.  ,Organisateur",  które  wydawał  od  1821> 
roku  również  niedługo  mogło  się  utrzymać.  Obok 
tego,  od  1828  roku  wygłosił  B.  w  Paryżu  sze- 
reg odczytów  publicznych,  które  niezwykłem  cie- 
szyły się  powodzeniem  i  gdzie  ostateczne  wypro- 
wadzał wnioski  z  poglądów  socyalno  -  politycznych 
Saiut-Siraona.  Wyniki  tej  doktryny  wyłożył  w  dzie- 
le zbiorowem  p.  t.  ,Exposition  de  la  doctrine  de 
Saint-Simou"  (2  t.,  1828  —  1830);  drugi  tom  tego 
dzieła  wyszedł  przeważnie  z  pod  pióra  przyjaciela 
B-a  i  współwyznawcy,  Enfivntin'a  (ob.).  Odtąd  po  re- 
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woluoyi  lipcowej  mieli  Saint-simoniści  większą  ła- 
twość głoszenia  swej  nauki;  co  niedziela  wygłaszali 
odczyty,  s  raczej  kazania,  na  które  liczna  zbiegała 
się  pubiiezuość;  przeistoczyli  swoje  kółko  na  rodzaj 
kościoła  cłirześciańsko-socyalnego,  gdzie  6.  i  En- 
fantia  pełnili  urzędy  kapłańskie.  Nabyte  1831  oi 
poprzednicli  właścicieli  wpływowe  pismo  ,Globe" 
było  odtąd  urzędowym  organem  nowej  szkoły,  dzien- 
nik ten  miał  w  nagłówku  wypisane  trzy  iiasła  za- 
sadnicze, a  mianowicie:  1)  instytućye  społeczne 
winny  mieć   na  celu   polepszenie  stanu  moralnego, 


żona  porzuciła  B-a  (listop.  1831),  który  się  całldeai 
zmuszony  był  wycofać.  Opuścił  Paryż  i  osiadł 
w  Coustry,  niedaleko  Montfermeilu,  gdzie  jui  na- 
stępnego roku  zmarł,  mocno  dotknięty  na  zdrowii 
doznanemi  zgryzotami.  *- 

Bazardżik  właściwie  Pazardżik.  1)  B.  mia 
sto  w  Rumelii  wschodniej,  nad  Marycą,  ob.  Tata r- 
Pazardźik.  2)  B.  miasto  w  Bulgaryi  wschodniej, 
na  północ  od  Warny;  tureckie:  Hadżi-OghlurPazar- 
dżik— ob.  Dobrioz. 

Sazas  (starożytne  C a s t  r u  m  Va  s  a t  u  m,  główne 


Mg.  81.    Wjazd  do  Bazaru,  zwanego  „Goicinny  DiTÓr"  w  Warszawie    (ob,  str.  181). 


fizycznego  i  umysłowego  klasy  najliczniejszej  i  naj- 
uboższej. 2)  wszelkie  przywileje,  powstające  z  uro- 
dzenia, bez  żadnego  wyjątku  będą  zniesione,  i  3)  Każ- 
dy osobnik  wynagradzany  będzie  w  stosunku  do 
swego  uzdolnienia,  każde  uzdolnienie,  w  stosunku 
do  swych  czynów.  Pod  drugiem  z  powyższych  ha- 
seł pojmowano  między  innemi  zniesienie  praw  spad- 
kowych.—Obok  tych  zasad  wszakże,  stawiano  inne 
jeszcze;  w  szczególności  Bnfantin  domagał  się  eman- 
cypacyi  kobiet  w  najszerszem  znaczeniu,  a  nawet 
życzył  sobie  zniesienia  małżeństwa.  Nie  mógł  się 
na  tę  my.śl  skrajną  zgodzić  B.,  nastąpiło  rozdwoje- 
nie w  łonie  sekty,    i  Enfantin    wziął  górę;  własna 


miasto  narodu  Wasatów),  stolica  okręgu  t.im.  we  fran- 
cuskim departamencie  Żyrondy,  połączone  koleją 
żelazną  z  m.  Bordeaux,  posiada  wiele  starożytnych 
gmachów,  jak  np.  kościół  katedralny  z  XIII  w.  i  ci* 
kawę  ze  wszech  miar  domy  w  rynku;  było  siedli- 
skiem biskupa  aż  do  r.  1792;  liczy  do  2,600  (gmina 
5050)  mieszkańców,  którzy  prowadzą  han  iel  drzewem 
i  bydłem,  a  także  trudnią  się  kapelusznictwem,  gar- 
barstwem i  farbiarstwera.  Okolica  nosi  nazwę  Ba- 
sa doi  s.  *■><>•  s. 

Bazeilles,  wioska  francuska  w  departamencie 
ArJenuów,  na  prawym  brzegu  Mozy  (Mouse,  Maas) 
i  w  p3t)liżu  Uścia  rzeki  Chiers,  pamiętna  morderczą 
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walką,  jaką  w  wojnie  franousko-pruakiej  stoczyły 
wojska  bawarskie  z  korpusem  Lebruna  i  oddziałem 
marynarki.  Bitwa  ta,  stanowiąca  oz^ść  bitw,  doko- 
ła Sedann  staczanycłi,  obróciła  B.  w  perzynę  (1 
wreśnia  1870).  Odbudowanie  wioski  nastąpiło  przy 
pomooy  składek  narodowycli;  na  sąsiedniem  wzgórzu 
wmiesiono  dwa  pomniki  na  oseić  poległych  wojo- 
wników. *"*  ^• 

BazeriBZ  (właiciwie  BaBs^ena,  Bassai)  W  o  j- 
0  i  e  cli,  ksiądz  z  zakonu  Św.  Ducha,  uczony  gra- 
matyk i  obrońoa  kościoła  w  połowie  XVI  stulecia, 
rodem  ze  Szczebrzeszyna.  Dał  się  najprzód  poznać 
wydaną  w  r.  1561  rozprawą  łacińską:  „De  vera 
Christ!  ecclesia,  ritu  ao  oaeromoniis  eiusdem  usita- 
tis".  Mieści  się  tu  także  wiersz  łaciliBki,  na  zgon 
hetmana  Tarnowskiego.  Następnie  ogłosił  po  pol- 
sku utwór  iartobliwo-pouciający:  ,Wyprawa  nie- 
winnego człowieka,  gdy  go  niesprawiedliwie  w  czym 


Fig.  82.    Katedra  w  Bazas. 

kto  obwinia,  albo  mu  czci  uwłacza",  (Kraków,  1566). 
Tegoż  roku  wydał:  „Nowe  Lato,  albo  prośba  do 
Pana  Boga  o  rzeczy  potrzebne  na  każdy  Nowy 
rok".  W  1567  wyszło  jego  dzieło:  „Obseryationum 
grammaticarum  libri  ąuinąue"  (a  mianowicie:  o  or- 
tografii, o  etymologii,  o  składni,  o  figurach,  o  pro- 
mdyi).  Wymienia  50  autorów,  z  których  korzy- 
stał, a  między  innemi  filologa  angielskiego  Linakra; 
z  polskich  przytacza  Górskiego  i  Herbesta.  W  przy- 
kładach gramatycznych  są  użyte  i  wyrazy  polskie. 
Wreszcie  w  r.  1570  wydał  znów  po  łacinie  książkę 
dotyczącą  reformy  szpitalów:  „Epitome  Kenodochii" 
i  t.  d.  zob.  Bassaeus.  p  chm. 

Baziasz  (B  a  z  i  a  s),  miasteczko  na  Węgrzech,  w  ko- 
mitacie ECraszowo-seweryńskim  (Krasso-Szoróay)  na 
lewym    brzegu  Dunaju  i  na  granicy  z  Serbią,  sta- 

tafkiaftit  F*v«twkaa  Um*lr.  I.  TU. 


oya  żeglugi  parowej  na  Dunaju  i  drogi  żelaznej, — 
oprawa  wina  i  drzew  morwowych;  'ożywiony  nie- 
gdyś handel  upada  po  zbudowaniu  drogi  żelaznej 
do  Orsowy.  *"*•  ^■ 

Bazlka  Edward,  inżynier  czeski  (*  1830  r.). 
Wykształcenie  fachowe  otrzymał  w  politeobnioe 
praskiej,  praktykę  rozpoczął  w  r.  1852,  jako  inży- 
nier asystent  ministeryum  handlu.  Do  r.  1871  pra- 
cował przy  budowie  nowych  kolei  w  Czechach,  da- 
jąc się  poznać  jako  zdolny  inioyator  i  sumienny 
pracownik,  jemu  też  powierzoną  została  budowa 
mostów  na  r.  Morawie,  zburzonych  w  czasie  wojny 
1866  r.  Naznaczony  w  r.  1871  prezesem  Komitetu 
budowlanego  w  Pradze,  znakomite  dla  miasta  po- 
łożył zasługi,  wybitniejsze  bowiem  budowle  miej- 
skie ostatnich  lat  20,  albo  przez  niego  były  proje- 
ktowane, pod  jego  kierunkiem  wznoszone,  lub  z  jego 
inicyatywy  pocięte.  Przyczynił  się  też  wiele  B-a  do 
rozwoju  przemysłu  czeskiego,  rozbudzając  dążenia 
do  budowy  dróg  wioynalnych,  (ob.)  widząc  w  lym 
kierunku  jeden  z  głównych  czynników  podniesienia 
dobrobytu  krajowego.  Usiłowania  jego  pożądane  też 
wydały  owoce,  jakkolwiek  nie  wszystkie,  projekto- 
wane przez  B-ę,  odnogi  kolejowe  wykonane  zostały. 
W  r.  1878  B.  mianowany  został  inspektorem  a  w  r. 
1888  naczelnym  inspektorem  dróg  żelaznych  w  Cze- 
chach. Pomimo  licznych  zajęć,  żywy  przyjmował 
udział  w  posiedzeniach,  pracach  i  wydawnictwach 
kółka  inżynierskiego  w  Pradze.  '•  >*• 

Bazin  Jan  (*wBloi8  1638  —  f  1592),  słynny 
polityk  i  dyplomata  francuski,  żarliwy  hugonota. 
R.  1560,  podczas  niefortunnej  wyprawy  na  Ambo- 
ise,  był  prokuratorem  królewskim  w  okręgu  Blois; 
na  zgromadzeniu  prowincyonaluem,  jakie  nastąpiło 
niebawem  po  tym  wypadku,  wygłosił  w  imieniu 
trzeciego  stanu  mowę  oskarżającą  przeciwko  Owi- 
zyuszom  i  tern  ściągnął  na  siebie  ich  prześladowanie, 
nałożyli  oni  nawet  na  jego  głowę  cenę  1,300  ta- 
larów i  kazali  go  sądzić  zaocznie.  Zdołał  jednak- 
że ujść  z  życiem.  Po  rzezi  św.  Bartłomieja  ode- 
grał dość  ważną  rolę^  w  negocyacyach,  które  do- 
prowadziły do  elekcyi  Henryka  Andegaweńskiego 
na  tron  polski  (Mómoires  de  Jean  Choisnin  de  Cha- 
telleraut,  ou  discours  au  vray  de  tout,  ce  qui  s'est 
faiot  et  passo  pour  Tenti^re  nćgociation  de  Tólec- 
tion  du  roy  de  Pologne,  1573  in  8),  i  towarzyszył 
do  Polski  Janowi  de  Montluc,  biskupowi  Walencyi, 
wysłanemu  w  charakterze  nadzwyczajnego  ambasa- 
dora; przyjechał  nawet  pierwszy  do  Warszawy  (w  r. 
1572)  i  zdołał  pozyskać  dla  kandydatury  Walezyu- 
sza  wiele  głosów.  Wysłany  był  drugi  raz  do  Pol- 
ski, jako  rezydent.  Wróciwszy  do  Prancyi,  wygłosił 
jawnie  swoje  wyznanie  wiary,  ale  przed  groźbami 
chronić  się  musiał  do  Szwajcaryi  (1576),  gdzie  mia- 
steczko Morges  nadało  mu  tytuł  obywatelski. — Haag; 
„La  France  protestante";  Paryż,  1886  r.,  nowe  wy- 
danie. '■ 

Bazin  Gilles  Augustyn.  Lekarz  w  Strass- 
burgu  (f  w  temże  mieście  1754  r.),  publikował: 
,Observations  sur  les  plautes  et  leur  analogie  avec 
les  insectes",  Strassburg,  1741,  in  8-o  (przełożone 
na  język  niemiecki  w  „Hamburger-Magazin",  IV, 
419    i  465,    IX,    597),  w   których  wykłada  teoryę 
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dość  osobliwą  o  wstępowaniu  soków  i  ciekawe  do- 
świadczenia nad  kierunkiem  korzeni.  Cewki  wę- 
źownicowe  roślin  porównywa  z  dychawkami  owa- 
dów, 00  zresztą  czyniło  i  wielu  późniejszych  przy- 
rodników. •'•*• 

Bazln  Jakób,  Rigomer,  publicysta  francuski 
(•  1771  —  t  1820),  był  zagorzałym  rewoluoyonistą, 
jednakże  stanowczym  przeciwnikiem  terroryzmu , 
przeto  utworzył  w  rodzinnem  swem  mieście  Mans 
apecyalną  partyę  republikańską  (bazyniści),  która 
WBzelkiemi  siłami  starała  się  paraliżować  czynności 
jakobinów;  skutkiem  tego  był  razem  z  kilku  swy- 
mi towarzyszami  uwięziony  w  Paryżu  i  uwolniony 
dopiero  po  śmierci  Bobespiera;  wówczas  począł  wy- 
dawać w  Mans,  a  następnie  w  Paryżu,  czasopismo 
^Dómocrate,"  zakazane  następnie  przez  dyroktoryat. 
Po  18-tym  brumaire'a  otworzył  w  Wersalu  szkołę 
wyłącznie  w  celu  wychowywania  młodzieży  w  za- 
sadach demokratycznych,  jednakże  już  po  roku  za- 
kład ten  urzędownie  był  zamknięty.  W  r.  1812 
dostał  się  do  więzienia  za  udział  w  spisku  gene- 
rała Malefa  i  uwolniony  był  dopiero  po  restauraoyi 
Boorbonów.  Wydawszy  po  powrocie  Napoleona  z  El- 
by odezwę  do  narodu,  nawołującą  do  powstania 
przeciw  obcym  wojskom,  zamieszkał  po  powrocie 
na  tron  Ludwika  XVIII  w  Mans,  gdzie  wydawał 
broszury  dla  ludu,  pisane  w  duchu  demokratycznym. 
Zginął  w  pojedynku.  Pamflety  jego,  wydane  pod 
ogólną  nazwą  „LynK"  (Paryż,  1814)  i  „Suitę  du 
Lynx"  (Paryż,  1817),  odznaczają  się  ostrą  ironią 
i  lekkim,  wykwintnym  stylem.  Obok  tego  B.  zna- 
ny jest  jako  autor  tragedyi:  jCharlemagne"  (Mans, 
1807),  melodramatu  ,Jacqueline  de  Olzbourg,"  no- 
weli .Sefde"  (Mans,  1816)  i  dwóch  dziełek  filozo- 
ficznych: .Lettres  philosopbiąues"  (t.  1816)  i  „Vol- 
taire  et  Rousseau,  conte  si  Ton  yeut"  (t.  1817).     " 

Bazln  Antoni  Piotr  Ludwik  (*  1799— 
f  1863),  synolog  francuski;  ogłosił  drukiem:  „Theft- 
tre  chinois  ou  choix  de  pi^ces  composees  sous  les 
empereurs  mogols"  (1838),  ,Le  siócle  des  Youen, 
ou  tableau  hist.  de  la  litter.  chinoise  depuis  rave- 
nement  des  empereurs  mogols  jusąu'  k  la  restaura- 
tion  des  Mings"  (1850),  ,Grammaire  mandarine" 
(1856)  i  t.  d, 

Bazin  Piotr  Antoni  Ernest,  lekarz,  jeden 
z  najznakomitszych  przodowników  w  nauce  o  syfi- 
lisie i  chorobach  skórnych  (*  20  lut.  1807  w  Sain  - 
Brice  sous  Bois  —  f  14  grudnia  1878  w  Paryżu), 
byl  synem  lekarza  i  uczył  się  medycyny  w  Pary- 
żu, gdzie  też  pierwszą  służbę  szpitalną  spełniał. — 
Na  konkursie  (1832)  otrzymał  medal  złoty,  a  1834 
godność  doktora,  na  podstawie  znakomitej  rozpra- 
wy o  chorobach  pJuc  przy  tak  zwanych  gorączkach 
essencyahiych.  Kilkakrotnie  daremnie  ubiegał  się 
o  katedrę  i  próbował  bez  powodzenia  wydawnictw 
pcryodycznych  (,Institut  medical'  1839,  „Reper- 
toire  des  etudes  medicales"  J848).  Po  praktyce 
w  kilku  szpitalach  (St.  Antoine,  Lourcine),  dostał 
się  wreszcie  (1847)  do  szpitala  St.  Louis,  sławnej 
szkoły  dermatologicznej,  gdiie  niedługo  przedtem 
pracowali:  Biett  i  Alibert,  oraz  Devergie,  Qi- 
bert  i  Cazenave.  Tu  pracował  przez  lat  25  gor- 
liwie.   Pierwszym  owocem  były:   nauka  o  świerz-  ' 


bie  i  jego  leczeniu  (1850),  o  ,acne  Yarioloformi' 
(1851)  o  „tinea",  której  pasożytną  naturę  wykaz*^ 
(1853)  o  wysypkach  zołzowych  (Dartres  sorofuleu- 
Bes,  1856).  Już  w  1857  wydaje:  ,Lecons  sur  les 
affections  parasitaires,"  oraz  „Lecons  sur  la  syphi- 
lis  et  les  syphiluides."  Jego  badania  i  prace  na 
polu  dermatologicznem  są  pierwszorzędnego  znacze- 
nia. Jako  współpracownik  encyklopedyi  lekarskiej, 
napisał  w  niej  niemal  wszystkie  artykuły  treści 
dermatologicznej.  Jego  życiorys  i  ocena  prac  znaj- 
duje się  w  Be8nier'a  ,Bloge  de  P.  A.  E.  Bazin* 
w  «Union  medioale"   1878,  nr.  158.  ''-»• 

Bazin  Franciszek  Emanuel  Józef 
(*  w  Marsylii  4  września  1816  —  f  2  września 
1878  r.  w  Paryżu),  kompozytor  muzyczny,  wycho- 
waniec  i  laureat  konserwatoryum  paryskiego.  W  r. 
1844  został  mianowany  profesorem  śpiewu  w  tam- 
że konserwatoryum,  później  nauczycielem  harmonii, 
a  w  1871  r.  kompozycyi  (na  miejsce  Thomas'a). 
W  r.  1872  został  członkiem  Akademii.  B.  napisał 
9  oper,  które  jednak  niedługo  utrzymywi^  się 
na  scenie;  jako  pedagog  i  autor  dzieła  teore- 
tycznego: ,Cours  d'harmonie  thóoriąue  et  pratiąue", 
wysoko  był  ceniony.  *•  '*•• 

Bazin  Henryk,  inżynier  francuski  (*  1829  r.), 
kształcił  się  w  szkole  paryskiej  dróg  i  mostów,  do 
służby  czynnej  wstąpił  w  r.  1848.  Nominacyę  na 
generalnego  inspektora  dróg  i  mostów  otrzymał 
w  r.  1866.  Specyalnością  B-a  była  hidraulika, 
a  głęboka  znajomość  przedmiotu  i  liczne  prace 
w  tym  kierunku  zapewniły  mu  sławę  europejską. 
Ogłosił  drukiem:  ,Sur  une  queption  relati7e  aux 
determinants  et  sur  la  composition  des  formes  qua- 
dratiąues*  (.Journal  de  mathómatiąues",  1851  — 
1854);  „Sur  la  formation  et  la  marche  des  orages 
dans  le  dep.  de  la  Cdte-d'or"  (1858);  .Recherches 
•  sur  Thydrauliąue  entreprises  par  M.  Darey  et  con- 
tinuees  par  Bazin*  (1865—1866).  Tłómaczył:  ,L'al- 
gebre  superieure*  Salmona  (1868),  a  nadto  dru- 
kował w  ,Annales  des  ponts  et  chaussees":  ,Sur 
Tetat  actuel  de  la  navigation  interieure  de  la  Fran- 
ce" (1867);  ,Sur  le  tonage  a  vapeur  etabli  au  sou- 
terraine  de  Pouilly"  (1868);  „Etude  comparative 
des  formules  proposees  pour  calculer  le  debit  des 
canaux  decourerts"  (1871);  „Discussion  des  exp. 
les  plus  recents  sur  la  distribution  des  yitesses  dans 
un  courants"  (1875);  ^Emploi  des  doubles  fiotteurs 
pour  mesurer  la  vitesse  de  Teau"  (1884);  ,Mesure 
des  Yitesses  a  Taide  du  tubę  jaugeur*  (1887);  ,Ex- 
pćriences  nouvelles  sur  Tecoulement  en  deyersoir" 
(1888).  «■  ^ 

Bazire,  ob.  B  a  s  i  r  o. 

Bazna,  ob.  Baasen. 

Bazoche  albo  Basoohe,  nazywała  się  korpora- 
cya  dependentów  sądowych  (cleres)  parlamentu  pa- 
ryskiego. Zawiązała  się  ona  prawdopodobnie  w  ro- 
ku 1303,  w  b.  pałacu  królewskim,  basUica  (stąd 
bazoclie),  i  miała  nadane  od  Filipa  IV  Pięknego  licz- 
ne przywileje;  posiadała  swojego  króla,  kanclerza 
i  różnych  innych  dostojników,  własne  sądownictwo, 
a  nawet  pewne  zwierzchnictwo  nad  innemi  podo- 
bnemi  stowarzyszeniami  sądowniczemi  w  Paryżu:  B. 
du  Chatelet  (sądu  królewskiego),  B.  de  la  Chambre 
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comptes  (isby  skarbowej),   zwaaem   pospolicie 
|j'einpire  de  Oatilóe  i  i  d.     B.  odegrało  ważoą  ro- 
lę w  dzicgach  dramatu  francusltiego,  ponieważ  trzy 
niy  do  roka,    nie  licząc  okoliczności  wyjątkowych, 
odgrywało  publiczaie  swawolne,  złośliwe  farsy  (ob.), 
[swykle  przez   swoich  członków  tworzone,  a  później 
ii  inne  tym  podobne  widowiska  sceniczne.    Widowiska 
rte,  pełne  osobistych  aluzyj  i  drastycznych  dowcipów, 
•■były  niejednokrotnie   krępowane,  a  nawet  zupełnie 
wzbrani&ne,  zwłaszcza  w  w.  XV;  przetrwały  jednak 
ra  przerwami  do  r.  1582,  kiedy  Henryk  III  zakazał 
;  ich    ostatecznie.    Samo    stowarzyszenie    istniało  aż 
[  do  rewolucyi.     Za  przykładem   B.  paryskiego,  jesz- 
i  exe  w  wiekach  średnich,  zawiązały  się  podobno  kor- 
'■  ^racye  w  Ronenie,  Orleanie,  Tuluzie,  Lyonie  i  in- 
nych   miastach    francuskich,    w  których    zasiadały 
parlamenty  prowinoyonalne;  układały  one  także  far- 
sy i  wystawiały  je  na  scenie.  Porówn.  Fabre.  ,Btu- 
de  historiąne  sur  les  clercs  de  la  Bazoohe*  (Paryż, 
1856). 

Banches  lea  Hautea,  wioska  francuska,  w  de- 
partamencie Eure  et  Loir,  na  płaszczyźnie  Orleań- 
skiej położona,  pamiętna  uporczywą  bitwą,  stoczo- 
ną zwycięsko  przez  niemców,  pod  wodzą  wielkiego 
księcia  meklemburskiego,  przeciwko  16  i  17  korpu- 
som &ancazkim,  pod  dowództwem  generała  Aurel- 
les  de  Paladine,  który  następnie  cofnąć  się  musiał 
do  Artenay.  *"*•  ^• 

Bazy-basza,  ob.  Abazy. 

Sasylea  (franc.  Bd:le,  nlem.  Basel)  1)  B.  kanton 
szwajcarski,    zajmi^ąoy    północno-zachodnią    część 
rzeozypospolitej,  i   z   wyjątkiem   nieznacznej    prze- 
strzeni, leżący  na  lewym  brzegu  Renu;  otaczają  go 
ksołony:   Bern,  Solothurn   i   Aargowia,   oraz  Alza- 
cya  i  W.  X.   Badeńskie.    Orograficznie   należy  do 
aystematu    Jury   Szwajcarskiej   i   przedstawia  kraj 
pagórkowaty,   który   tylko  na  południu    wznosi  się 
do  znaczniejszych  wysokości  (Hauenstein  1004  m.); 
hydrograficznie  zaś  odwadnia   go   całkowicie  Ren, 
z  lewemi   dopływami:  Birsig,  Birs  i  Ergolz.    Przy 
i      średniem  wzniesieniu   całego   kraju  400  m.  nad  p. 
r      m.,  klimat  jest  stosunkowo   łagodny:  średnia  tem- 
peratura  roczna   wynosi  T,^**  C.  średnia   stycznio- 
wa—3,,  średnia  lipcowa  +  18„,  roczny  opad  atmo- 
sferyczny 95  cm.  Orunt  w  niższych  miejscowościach 
jest  urodzajny  i  bardzo  starannie  uprawny,  wydaje 
wino  w  niewielkiej  wprawdzie  ilości,  ale  znakomitej 
dobrod — owoce,  zwłaszcza   wiśnie   (sławny  kirsz), 
zboże  i  t.  p.  Pastwiska  niezłe,  ale  hodowla  inwen- 
tarza nieznaczna;  trzecią  część  kraju  zajmują  lasy, 
mimo  to  jednak  produkoya  drzewa  niewystarczają- 
I      ca.    Z  ciał   kopalnych    zasługuje   na   uwagę  tylko 
!      sól,  której    rocznie   dobywa   się   do    150,000   cnt. 
I      (w  Schweizerhall   nad    Renem,  od  1886  r.).    Prze- 
I     mysł  wysoko  rozwinięty,  i  pod  tym  względem  kaa- 
\     ton  B.  należy   do  najpierwszych  w  Szwajcaryi;  fa- 
bryki wstążek  jedwabnych  zajmują  tu  najwybitniej- 
sze miejsce  i  uzyskały  wszechświatową  sławę;  go- 
dne są  także  wzmianki   cukierki  i  pierniki  (Basler 
Leekerli),   rozchodzące   się   daleko  poza  granicami 
kutonu.  Handel   rozległy  i  bardzo   dawnych  sięga 
CIB8ÓW;  obok  żeglownej  rzeki  i  licznych  dróg  że- 


lazjiych,  zbiegających  się  tu  promienisto,  ułatwia 
go  nader  dogodne  położenie  geograficzne;  albowiem 
cały  kanton  wogóle,  a  jego  stolica  w  szczególności, 
zajmują  pozyeyę  nad  kolanem  Renu  i  wzdłuż  głów- 
nych dróg,  tak  wojskowych,  jak  i  handlowych.  Tędy 
ze  wschodu  na  zachód,  korytem  Renu  i  bramą  Bel- 
fortu,  posuwały  się  transporty  towarów  i  wyprawy 
wojenne  z  wyżyny  bawarskiej  do  Prancyi,  tędy 
również  z  południa  na  północ  łączyła  się  Italia 
z  Germanią  przez  dorzecze  Aaru  i  przedłużającą 
go  linię  Renu.  Kolano  tej  ostatniej  rzeki  jest  dla 
kraju  bardzo  korzystne:  im  bowiem  kąt  rzeczny  jest 
bardziej  zbliżonym  do  prostego  i  im  dłuższe  są  ra- 
miona, które  go  tworzą,  tern  obszerniejszym  jest 
zakres  działalności  punktu,  na  skrzyżowaniu  ramion 
położonego.  Nadto  rzeka  tu  właśnie  opuszcza  ter- 
rytoryiim  szwajcarskie  i  wkracza  do  obcego  pań- 
stwa; skutkiem  tego  punkt  graniczny  z  góry  nieja- 
ko przeznaczonym  był  na  ognisko,  które  w  sobie 
ma  skupiać  zarówno  krajowe,  jak  i  zagraniczne 
towary,  by  je  następnie  do  miejsca  przeznaczenia 
rozesłać.  Pod  względem  oświaty  B.  narówni  z  ZU- 
richem  i  Genewą  przoduje  całemu  związkowi  Szwaj- 
carskiemu; sprawom  jej  służy  uniwersytet  oraz 
odpowiednia  liczba  szkół  średnich  i  niższych.  B.  przy- 
stąpiła do  związku  w  1501  r.;  skutkiem  wewnętrz- 
nych nieporozumień  rozdzieliła  się  po  krwawej 
waloe  (3  sierpnia  1833)  na  dwa  niezależne  półkan- 
tony,  których  rozgraniczenia  dopełnił  związkowy 
sąd  polubowny,  a)  Kanton  B.  miasto,  składa 
się  z  właściwego  miasta  B-i  oraz  trzech  gmin, 
Bettingen,  Klein  Hiinningen  i  Riehen,  zajmuje  85„ 
km.  D  powierzchni  i  w  1886  r.  liczył  74883  m-ców. 
Na  każdy  tysiąc  ludności  przypada  katolików  296, 
protestantów  679,  —innych  wyznań  25;  podobnież 
na  każdy  tysiąc  liczy  się  962  niemców,  29  fran- 
cuzów, 9  innych  narodowości.  Według  ustawy  za- 
sadniczej z  d.  10  maja  1875  r.  władza  prawo- 
dawcza kantonu-miasta  spoczywa  w  ręku  t.  zw. 
Wielkiej  Rady,  złożonej  ze  130  członków,  wybra- 
nych przez  ludność  na  3  lata,— władzę  zaś  wyko- 
nawczą dzierży  Rada  Rządząca  (Regierungsrath) 
złożona  z  7  członków,  wybranych  przez  Radę  Wiel- 
ką, lecz  nie  z  pośród  jej  grona.  Najwyższą  instan- 
cyą  jest  sąd  apelacyjny,  złożony  z  9  członków,  wy- 
branych również  przez  Radę  Wielką  na  lat  9. — 
B.  miasto  wysyła  do  rady  związkowej  trzech  człon- 
ków; dochody  kantonu  w  1886  roku  wyniosły 
6,037,984  fr.  wydatki  5,745,096  fr.;  w  tymże  roku 
liczono  166  fabryk  wszelkiego  rodzaju  z  16265  ro- 
botników. Herb  kantonu  miejskiego  jest  czarne 
berło  biskupie  z  przyczepioną  u  dołu  czarną  wędką 
rybacką,  wszystko  na  białem  polu.  b)  Kanton  B. 
wiMŚ,  ze  stolicą  Liesthal,  składa  się  z  czterech 
okręgów:  Arlesheim,  Liesthal,  Sissach  i  Walden- 
burg,  ma  421.6  km.  a  powierzchni  i  w  1886  r. 
liczył  62143  m-ców,  prawie  wyłącznie  niemców 
(995  na  1000)  i  protestantów  (787  na  1000);  ka- 
tolików około  12,500.  Ustawa  kantonu  wiejskiego 
pochodzi  z  d.  6  marca  1863  r.  według  niej  stan 
adwokacki  jest  zniesiony,  każdy  zaś  obywatel,  o  ile 
wiek  i  konduita  nie  stawiają  przeszkody,  jest  wy- 
bieralnym na  wszelkie  urzędy  państwowe.   Władzsi 


Digitized  by 


Google 


188 


Bazylea. 


Fig.  83.    Brama  >  Baylei  fSpalenthor). 


Digitized  by 


Google 


BazyleA. 


189 


prawodawcza  zostaje  w  ręku  Bady  krajowej  (Land-  { 
rath);  wybiera  ją  zgromadzenie  ludowe  na  3  lata, 
w  ilości  jednego  członka  na  każdych  800  m-ców. 
Rada  krajowa  ma  nadto  prawo  łaski,  oraz  zwierzch- 
ni nadzór  nad  władzami  kantonalnemi  i  nad  finan- 
sami kn^n.  Władzę  wykonawczą  wybiera  również 
igromadzenie  ludowe;  jest  nią  Rada  Rządząca  (Re- 
giemngsrath)  złożona  z  5  członków,  którzy  po 
8  latach  ponownemu  wyborowi  ulegają.  W  każdym 
okręgu  zawiadąje  sprawami  jego  namiestnik,  w  każ- 
dej gminie  jej  wójt— obaj  z  wyboru  ludności.  Sąd 
mgwytszej  instanoyi  (Obergerioht)  składa  się  z  7 
człoi^ów,  wybranych  przez  Radę  lónjową  na  8  lata. 
Kanton  wiejski  wysyła  do  rady  związkowej  trzech 
osłonków;  dochody  jego  w  1887  roku  wynosiły 
698,024  fr.  wydatki  696,860  fr.  w  tymże  roku  li- 
czono 51  fabryk  wszelkiego  rodzaju  z  5110  robot* 
ników.  Dróg  żelaznych  oba  półkantony  posiadają 
74  km.  Herb  kantonu  wiejskiego  jest  takii  sam, 
jak  i  miejskiego,  z  tą  tylko  różnicą,  że  insygnia  na 
polu  białem  są  czerwone.  2)  B.  stolica  kantonu 
miejskiego  t.  im.,  oo  do  wielkości  drugie  po  Ziiri- 
chu,  a  co  do  obrotów  handlowych  pierwsze  miasto 
w  Szwajcaryi,  78,986  m-oów,  przeważnie  prote- 
stantów i  prawie  wyłącznie  niemoów.  Składa  się 
I  6-i  wielkiej  na  lewym  i  małej  na  prawym  brze- 
gu Renu.  B.  wielką  otaczały  dawniej  mury  wa- 
rowne— dziś  na  tern  miejscu,  po  zrównaniu  fosy 
i  wałów,  rozciągają  się  aleje  spacerowe  i  nowe 
ulice,  pięknemi  zabudowane  gmachami.  Wewnętrzna 
część  ma  ulice  wązkie,  kręte,  o  starożytnych  wysokich 
domach, — stąd  wrażenie  ogólne  nie  jest  dodatnie.  Ozdo- 
bą miasta  jest  wspaniała  katedra  (Miinster)  na  wynio- 
tiyia  brzegu  rzeki.  Pochodzi  ona  z  epoki  przejściowej, 
na  schyłku  panowania  romańskiego  stylu,  gdy  już  no- 
we motywy  zwiastowały  początek  rodzącego  się  goty- 
ku. Skutkiem  trzęsienia  ziemi  w  1356  r.  dawne  ro- 
mańskie sklepienia  runęły  i  gotyckiemi  zastąpione 
zostały.  W  sąsiednim  gmachu  odbywał  się  sobór 
bazylejski;  sala  zebrań  posiada  dotąd  fragmenty 
.tańca  śmierci"  Holbeina.  Ratusz  z  czerwonego 
piaskowca,  wzniesiony  1508  r.,  jest  piękną  budo- 
wlą, ozdobioną  freskami  i  posiadającą  cenne  archi- 
wum. Brama  miejska  (Spalenthor)  należy  do  naj- 
lepszych tego  rodzaju  budowli  w  środkowej  Europie. 
Gotyk  ma  jeszcze  dobrego  przedstawiciela  w  koście- 
le Dominikanów;  natomiast  renesans  tylko  budowla- 
mi prywatnemi  ujawniał  się  w  B-i;  szczególnie  wy- 
różniają się  fasady  dwóch  domów:  Spiesshaus  i  Oel- 
tenzunfthaus.  Piękny  kościół  św.  Elżbiety,  jakkol- 
wiek w  czystym  go^ku  wzniesiony,  pochodzi  z  bie- 
żącego stulecia  (1857—65)  i  jest  fundacyą  Krzysz- 
tofa Meriana.  Óodnym  jest  ze  wszechmiar  uwagi 
nowy  gmach  muzeum  (ukończony  w  1849  r.);  mie- 
ści on  w  sobie  bibliotekę  uniwersytecką  ze  150,000 
tomów  i  5,000  rękopisów,  —  gabinet  przyrodniczy, 
oraz  największą  w  Szwajcaryi  galeryę  obrazów  (30 
obrazów  H.  Holbeina).  —  B.  pozyskała  uniwersytet 
w  1460  r.  (bulla  Piusa  II  z  d.  4  kwietnia);  dziś 
Uozy  on  zaledwie  400  słuchaczów;  w  swoim  czasie 
jednakie  był  ogniskiem  życia  umysłowego,  a  mia- 
nowicie, gdy  nastała  epoka  odrodzenia  klasycyzmu, 
gdy  idee  reformaoyi   kiełkować   poczęły,   a  jedno- 


cześnie i  sztuka  drukarska  powstała.  Najznakomitsi 
uczeni  zajmowali  katedry  uniwersyteckie,  a  otaczał 
ich  wyborowy  zastęp  przedstawicieli  nauki  i  sztuki; 
dośó  wspomnieć  humanistów:  Erazma  (f  1536), 
Reuchlina  (f  1522),  Oekolampadlnsa,  malarza  Hol- 
beina, sławnych  drukarzy:  Amerbacha,  Frobena, 
Oporina,  anatoma  Feliksa  Platera,  Paracelsa,  całą 
rodzinę  Bernoullich  (matematycy)  i  t.  p.  I  obecnie 
nie  brak  w  B-i  ludzi  znakonrltych  w  nauce  i  sztuce, 
tak,  że  miasto  na  wzór  wielkich  stolic  europejskich 
rozwjja  się  równomiernie  we  wszystkich  kierunkach 
życia  społecznego.  Prócz  uniwersytetu,  istnieją  dwa 
gimnazya,  dwie  szkoły  realne  i  mnóztwo  szkół  niż- 
szych. Wszechświatową  sławę  zjednało  sobie  tu- 
tejsze ewangielickie  towarzystwo  misyjne,  założone 
w  1815  r.  Posiada  ono  wspaniały  gmach  własny 
w  pobliżu  Spalenthoru  i  corocznie  przygotowuje  do 
100  młodzieży  dla  celów  misyjnych  w  Afryce  i  In- 
dyach  wschodnich;  misyonarze,  prócz  opowiadania 
ewangelii,  uzdolnieni  są  do  nauczania  rzemiosł, 
uprawy  roli  i  t.  p.  Przemysłowość  B-i  jest  zoaoz- 
ną,  a  najważniejszą  jej  gałęzią — i  to  nietylko  mia- 
sta, ale  całej  Szwajcaryi— jest  wyrób  wstąiek  je- 
dwabnych, dosięgający  85  mil.  franków  rocznej 
produkoyi.  —  Jeszcze  donioślejszym  jest  dla  miesz- 
kańców handel,  którego  dogodne  warunki  wyżej  są 
określone;  to  też  zamożność  i  dobrobyt  ludności  są 
wielkie  i  weszły  w  przysłowie  (Bazylea  .milioner- 
ka Szwajcaryi"). —  B.  jest  także  stolicą  biskupią 
(z  rezydencyą  w  Solothurn),  zależną  bezpośrednio 
od  papieża;  od  r.  1888  przyłączono  do  niej  sprawy 
kościelne  kantonu  Tessyńskiego,  tak,  że  obecnie 
nazwa  biskupstwa  jest  B.-Ługano.  *'"'^-  ^  —  B.  posiada 
duży  szpital  dla  obłąkanych,  nowo-wzniesiony  w  r. 
1886,  doskonale  urządzony;  mieści  w  sobie  klinikę 
uniwersytecką  i  zostaje  pod  kierunkiem  prof.  Dr. 
Wille.  Istnieje  tu  także  prywatny  zakład  wycho- 
wawczy dla  dzieci  kretynów  i  idyotów,  ufundowany 
za  staraniem  prof.  Junga  w  1857  roku.  Kierownik 
zakładu  Mathias  Nehracher.  »'•  *■  p-  —  Dzieje.  B. 
wspomnianą  jest  po  raz  pierwszy  w  r.  374,  gdy 
Walentynian  I  pokonał  tu  alemanów  i  miasto  ich, 
przedtem  Robur  nazywane,  przemianował  na  Ba- 
zylię, t.  j.  miasto  królewskie.  Odtąd  B.  znika  z  wi- 
downi dziejowej  na  czas  długi.  Spotykamy  ją  do- 
piero w  IK  stuleciu,  gdy  w  traktacie  werduńskim 
dostaje  się  Lotarowi  I.  Wymowniejszym  dowodem 
wzrastającego  znaczenia  B-i  było  założenie  biskup- 
stwa; potęga  biskupia  wzrastała  szybko,  a  wraz 
z  nią  i  dobrobyt  ludności,  która,  dążąc  do  wyswo- 
bodzenia się  z  pod  kościelnej  zależności,  prowadziła 
walkę  z  biskupami.  Wiek  XIV  był  dla  miasta 
i  okolicy  szeregiem  klęsk:  niszczyły  je  dzikie  ban- 
dy, zwane  .anglikami*  (1365  i  1375),  przeciwko 
którym  szukano  pomocy  u  kantonów  szwajcarskich, 
wyludniały  je  zarazy  (1313  i  1348),  dotknęło  sro- 
dze trzęsienie  ziemi  (1356).  Ponieważ  wszystkie 
te  nieszczęścia  przypisywano  żydom,  przeto  wygna- 
no ich  na  lat  100.  Od  r.  1431  do  r.  1448  odby- 
wał się  w  B-i  pamiętny  sobór,  a  w  r.  1444  zjawi- 
ło się  pod  murami  miasta  wojsko  armaniaków  pod 
wodzą  delfina  Francyi,  wspierane  przez  posiłki 
austryaokie  i  liczące  do  40,000  ludzi.    Chociaż  dla 
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obrony  iniano  zaledwie  1,300  zbrojnych,  stoczono 
jednak  bitwę  w  pobliżu  bram  miejskich  pod  St. 
Jakob,  nad  rzeczka  Birs,  d.  26  sierpnia  (pomnik 
dłuta  Scłilotha  wzniesiony  w  1872  r.);  prawie 
wszyscy  obrońcy  polegli,  ale  delfin,  tak  mężnym 
oporem  zdumiony,  wszedł  w  korzystne  dla  miasta 
układy.  Ostatecznie  B.  przyłączyła  się  do  związku 
helweckiego  w  1501  r.  Idee  reformaoyjne,  rozsze- 
rzane tu  przez  Oekolampadiusa  i  Myconiusa,  zwy- 
ciężyły w  1527  r.:  klasztory  zniesiono,  kapitułę  znie- 
wolono do  opuszczeniu  miasta,  a  biskup  stracił  cały 
prawie  swój  wpływ  na  kierunek  rządów,  które 
przeszły  w  ręce  mieszczan.  Ale  wkrótce  wybuchły 
ostre  i  przedtem  już  istniejące  zatargi  między  oli- 
garchicznie usposobionym  patrycyatem  miejskim, 
a  demokratycznemi  okręgami  wiejskiemi,  które  w  za- 
rządzie kantonu  żadnego  dotąd  nie  brały  udziału. 
Ciągnęły  się  one  aż  do  końca  zeszłego  stulecia 
i  wybuchły  w  otwartej  walce  w  1798  r.,  podczas 
ogólnej  reorganizacyi  związku  szwajcarskiego.  Mia- 
sto musiało  ustąpiu  gminom  wiejskim,  wspieranym 
przez  dyrektoryat  francuski,  i  przyjąć  taką  usta- 
wę, jaką  on  mu  przedłożył.  Wprawdzie  ustawa 
z  1814  r.  zrównała  miasto  z  okręgami  wiejskiemi, 
równość  ta  jednak  była  iluzoryczną.  Samowolne 
postępowanie  miasta  doprowadziło  w  końcu  gminy 
do  buntu,  który  po  długotrwałych  krwawych  wal- 
kach skończył  się  podziałem  kantonu  na  dwa  pół- 
kantony.  Polubowny  nad  związkowy  przyznał  gmi- 
nom wiejskim  64*/,,  majątku  państwowego,  QO°lg 
dotacyj  szkolnych  i  kościelnych,  niemniej  całe  te- 
rytoryum,  prócz  te^o.  które  było  własnością  mia- 
sta lub  leżało  na  priiwyra  brzegu  Renu.  Wewnętrz- 
ne rozterki,  tak  w  mie.śeie,  jak  i  w  okręgach  wiej- 
skich, spowodowały  zittianę  ustawy  zasadniczej, 
w  pierwszem  1873  r,,  a  w  drugich  1863  r. — 
Por.  Ocha:  „Geschichtił  der  Stadt  und  Landschaft 
Basel"  (8  t.  Berlin  i  Lipsk,  1786—1822).  —  Streu- 
berr  „Die  Stadt  Basel"  (Bazylea,  1854).—  Geering: 
, Handel  und  Industrie  der  Stadt  Basel'  (Bazylea, 
188fi). —  Berlepach:  „Basel  und  Umgebung"  (Bazy- 
lea, 1876).  —  Bautrey:  „Histoire  des  óv6ques  de 
Bale"  (Eiusiedel,  1884).— Buxtorf-Falkeisen:  ,Basler 
Stadt-  und  Landgeschichten"  (Bazylea,  1865);  ,Bas- 
ler  Chroaiken"  (wydawane  w  Lipsku  1872  — 
1880).— Boos:  „Urkuudeiibuch  der  Stadt  und  Land- 
schaft Basel-  (Bazylea,  1881—1883).  —  Heussler: 
„Yerfassungsgesohichte  der  Stadt  Basel  im  Mittel- 
alter"  (Bazylea,  1860).  A"""-  »■ 

Bazyleje  (Baii^.s-.a).  Uroczystość  i  igrzyska  na 
cześć  Zeusa  Bazyleiisa  (króla),  ustanowione  przez 
Beooyaa  po  bitwie  pod  Leuktrą,  w  r.  371.  We- 
dług Dyodora,  Epominondas,  dla  dodania  ducha  woj- 
sku, umówił  pewnego  człowieka,  który  przybył 
przed  bitwą  oznajmić,  że  zapytywał  wyrocznię  Tro- 
foniusza,  ta  zaś  przyrzekła  Beotom  zwycięztwo 
i  poleciła  ustanowić  igrzyska  na  cześć  Zeusa  Ba- 
zyleusa.  Oto  początek  B-ów.  Obchodzono  je  w  Le- 
bftdei,  pod  przewodnictwem  agonotety,  zazwyczaj 
obywatela  tegoż  miaata.  Ryła  to  uroczystość  naro- 
dowa Beotów,  lecz  napisy  wskazują,  że  powoływano 
wszystkich  Greków  do  konkursu,  który  tam  był  tro- 
jaki: konny,   gimoiczny   i   muzyczny.    Zapewne  na 


wzór  LebadejsUch,  utworzono  później  w  Aleksan- 
dryi  i  Macedonii  igrzyska  także  pod  nazwą  B. 
(Oprócz  Dyodora  XV,  53;  zob.  Foucart:  ,Bevue 
archeol."   1875,  I,  str.  110).  "•''• 

Bazylejon  (Basi  lei  on).  Pisarze  greccy  używają 
tej  nazwy  na  oznaczenie  dyademów,  noszonych  przez 
monirchów  egipskich.  Nazwa  ta  spotyka  się  też 
wśród  napisów  łacińskich  (ob.  Orelli,  n.  2510),  dla 
oznaczenia  podobnegoż  stroju,  dostrzeżonego  na 
posągach  Izydy,  z  czasów,  kiedy  wyobrażenia  i  cześć 
tej  bogini  rozchodziły  się  po  całym  świecie  rzym- 
skim. B.  przedstawia  dwa  długie  skrzydła  albo 
pióra,  pomiędzy  któremi  tkwi  rodzaj  łodygi,  czasa- 
mi zakończonej  kwiatem  lotosu,  a  często  zdobnej 
krążkiem  lub  plecionką  z  kwiatów.  Do  ubogacenia 
służyły  też  perły  i  drogie  kamienie.  Strój  ten  oglą- 
dać dziś  jeszcze  można  w  wykopaliskach,  pocho- 
dzących z  Herkulanum,  a  złożonych  w  neapolitań- 
skiem  Muzeum  narodowem.  ^^• 

Bazylejaka  konfessya,  czyli  wyznanie  wiary, 
ułożona  między  1532  a  1534  r.  przez  teologa  szwaj- 
carskiego, Oswalda  Mykoniusa,  na  podstawie  kon- 
fessyi,  napisanej  przez  Oecolampadyusa  1531  r. 
Akt  rzeczonego  wyznania,  odczytany  na  zgroma- 
dzeniu obywateli  bazylejskioh,  został  następnie  przez 
to  zgromadzenie  przyjęty  i  ogłoszony  publicznie, 
jako  wyznanie  kościoła  narodowego  szwajcarskiego, 
niezawisłego  od  papieża.  Konfessya  ta  wszelakoż 
nie  znalazła  ogólnego  przyjęcia  w  innych  kantonach 
szwajcarskich,  ani  też  w  krajach,  w  których  refor- 
ma kościoła  przeprowadzoną  została  w  duchu  za- 
sad Zwinglego  i  Kalwina;  tylko  miasto  Miilhausen 
zaprowadziło  ją  u  siebie  r.  1537,  stąd  bywa  nazy- 
wana niekiedy  wyznaniem  Miilhauzeńskiem,  dla 
odróżnienia  zaś  od  wyznania,  ułożonego  również 
w  Bazylei  r.  1536,  zowie  się  także  Wyznaniem 
Bazylejskiem  pierwszem.  Kurtz  ,Kirchenge- 
schichte',  Hagensbach:  ,Kritische  Geschiohte  der  er- 
sten  Basler   Confession,"  Bazylea,  1827.  * 

Bazy  lej  flki  pokój  wspomina  się  w  historyi  trzy- 
krotnie: 1)  pod  d.  22  września  1499  r.,  kiedy  pod- 
pisanym został  traktat  między  cesarzem  Maksymi- 
lianem I-ym  i  przewódzcami  rewolucyi  szwajcar- 
skiej z  uznaniem  niezależności  szwajcarów  od  ce- 
sarstwa, a  nadto  z  obietnicą  udzielania  im  pomocy 
w  wojnach  obronnych;  natomiast  szwajcarowie 
zwrócili  Tyrolowi  sześć  okręgów  sądowych  w  Prii- 
tigau.  Formalnie  wyłączono  Szwajcaryę  ze  związ- 
ku cesarstwa  rzymskiego  dopiero  na  spjmie  w  Kon- 
stancyi  w  r.  1507,  na  zasadzie  tego  pokoju  B-ego.— 
2)  Pod  d.  5  kwietnia  1795  roku.  między  Prusami 
a  rzeoząpospolitą  francuską,  zawarty  przez  pełno- 
mocników obu  państw,  mianowicie:  przez  Francisz- 
ka margrabiego  de  Barthelemy  (ob.)  w  imieniu  Francyi, 
i  przez  Goltza,  a  następnie  przez  kanclerza  Har- 
denberga— w  imieniu  Prus.  Na  mocy  tego  pokoju 
Prusy  wystąpiły  z  koalicyi,  przeciw  Francyi  utwo- 
rzonej, i  odwołały  swe  wojska  z  lewego  brzegu 
Renu;  tajne  zaś  artykuły  tworzyły  związek  fran- 
cusko-pruski,  w  celu  podniesienia  Prus  i  wytworze- 
nia neutralności  północnych  Niemiec  na  korzyść 
Francyi.- 3)  Pod  d.  22  lipca  1795,  między  Hiszpa- 
nią  i  rzeoząpospolitą  francuską;  na  mocy  tego  trak- 
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tata  Franoya  otrzymała  część  hiszpańskiej  wyspy 
Haiti,  a  natomiast  zwróciła  Hiszpanii  wszystkie  swe 
zdobycze  za  Pirenejami.  Tajnemi  artykułami  tego 
pokoju  oba  mocarstwa  zapewniły  sobie  na  przy- 
asło^  stosunki  przyjazne. —  Albert  Sorel:  ,La  paiz 
de  Bale"  i  ,La  diplomatie  francaise  et  TEspagne 
de  1792  et  1796",  obie  prace  w  ,Revue  histoii- 
que"  (1877,  1880).  —  Raake  Leopold:  „Denkwur- 
digkeiten  des  Staatskauzlers  von  Hardenberg"  (Lipsk, 
1876—77,  5  tomów).  "• 

Sazylejsld  sobór,  zwołany  przez  papieża  Mar- 
cina V  w  r.  1431  do  Bazylei  w  celu  rozpatrzenia 
nauki  husyckiej  i  położenia  kresu  zamieszkom,  w  ło- 
nie samej  Stolicy  apostolskiej  wynikłym.     Przewod- 
nictwo   powierzył     papież    kardynałowi-dyakonowi 
Julianowi  Cesariniemu,  którego  po  śmierci  Marcina 
(20  lutego  1431  r.  zaszłej)    potwierdził  w  tej  god- 
ności   następny    papież,    Eugeniusz   IV.     Otwarcie 
soboru  miało  nastąpić   d.  7  marca,    ale  natenczas 
pnybył   do    Bazylei   jeden  tylko  opat,  Aleksander 
z  Yeselay.    Sam  przewodniczący,   Cesarini,   zajęty 
był  w  tym  czasie  urządzaniem  wyprawy  krzyżowej 
pnedwko  husytom   i  dlatego  mianował  czasowymi 
zastępcami  swymi   ita  soborze  d-ra  Polemara  i  do- 
minikana  Jana  z  Dubrownika,  którzy  zagaili  pierw- 
sze posiedzenie    .soboru  powszechnego*  23  t.  m., 
z   doktorami,    kanonikami,    opatami    i    mnichami, 
w  liczbie  około  800  osób,    ale  bez  biskupów;  było 
to  więc  zgromadzenie  mocno   demokratyczne.     Gdy 
wojsko    niemieckie    krzyżowe    poniosło  porażkę  od 
hnsytów  pod  Domażlicami  w  Czechach,  przybył  sam 
kardynał  Cesarini  do  Bazylei  i  potwierdził  wszyst- 
kie dotychczasowe  czynności  swych  zastępców.     D. 
11  października  cesarz  Zygmunt  mianował  palatyna 
bawarskiego    protektorem   soboru.     Wkrótce  potem 
sobór  wysłał  do  papieża  kanonika  Jana  Beaup^rea 
(Pulehripatris)  z  Besancon,  który   złożył  nader  pe- 
symistyczne sprawozdanie;   użalał  się    on  mianowi- 
cie, że  biskupom  przyjazd    do   Bazylei   jest  bardzo 
atrudniony  z  powodu  zatargów  między  Filipem  bur- 
goadzkim  i  Fryderykiem  tyrolskim,  oraz  że  miesz- 
kańcy Basylei,   zarażeni  husytyzmem,    prześladi^ą 
obradujące  na  soborze  duchowieństwo.     Mając  obok 
tego  na  względzie  greków,   oświadczali  się  z  goto- 
wością przyjęcia  unii  obu  kościołów;  Eugeniusz  IV 
upoważnił  kardynała  Cesariuiego  piśmiennie,    I2-go 
listopada  1431  r.,  do  rozwiązania  soboru  i  zwołania 
innego  do  Bolonii;    dowiedziawszy   się  wkrótce  po- 
tem, że  sobór   powołał  (15  października)  przedsta- 
wicieli hnsytów  do  Bazylei    dla    udzielenia   im  po- 
słuchania,   uznał    ten    krok  za  naruszenie   powagi 
Stolicy  Apostolskiej  i  wprost  już  nakazał  rozwiąza- 
nie bullą  z  18  grudnia  1431  r.     Tymczasem  kardy- 
nał Cesarini  na  sesyi  14  grudnia  uprawomocnił  do- 
tychczasowe czynności  soboru  i  jasno  określił  jego 
zaduiie,    polegające  na  tern,    aby  zniszczyć  kacer- 
stwo,     przeprowadzić     unię     greków    z    Rzymem, 
wzmocnić  katolicyzm,  utrzymać  pokój  między  ksią- 
żętami chrześciańskimi,   przywrócić  dawną  karność 
kościelną    i    wreszcie    dokonać    poprawy    kościoła 
,w  głowie  i  członkach".    Dotychczas  sobór  składał 
8ię  z   trzech    tylko    biskupów  i  dwunastu  opatów. 
Ody  w  stycznia   1432  r.  wspomniana  bulla  papiez- 


ka  przyszła  do  Bazylei,  wywarła  na  obradi^ąoyoh 
przygnębiające  wrażenie,  a  kardynał  Cesarini  po- 
słał  natychmiast  do  papieża  list,  w  którym  dopra- 
szał  się  odwołania  rozkazu,  przytaczając  między  in- 
nemi  ten  fakt,  że  zamknięcie  soboru  da  powód  hu- 
sytom  do  posądzenia  go  o  tchórzostwo  lub  o  bez« 
silność  wobec  nowych  prądów  religijnyeh.  Mimo 
to  kardynał,  aby  się  okazać  posłusznym  woli  pa- 
piezkiej,  zrzekł  się  dalszego  przewodniczenia  obra- 
dom; ale  sobór  wydał  pismo  okólne  do  oałego  świata 
chrześciańskiego,  ogłaszając  w  uiem  swą  prawomoc- 
ność i  postanowienie  dalszego  prowadzenia,  obrad, 
a  polegając  na  gorącem  poparciu  cesarza  Zygmun- 
ta, odbył  15  lutego  1432  r.  drugie  posiedzenie  i  na 
niem  podniósł  kwestyę,  poruszoną  już  na  soborze 
konstancyeńskim— o  wyższości  władzy  soboru  po- 
wszechnego nad  papieżem.  Zapadła  nawet  uchwa- 
ła, że  nikt  soboru  prócz  niego  samego  rozwiązać 
nie  jest  mocen.  Udział  w  posiedzeniach  brało  je- 
szcze zaledwo  14  biskupów.  Pomimo  to,  dnia  26 
lutego  prałaci  francuscy  na  zjeździe  w  Bourges  zło- 
żyli podobne  oświadczenie:  więc  na  posiedzeniu  Ill-em, 
29  kwietnia,  ojcowie  bazylejscy  wezwali  papieża, 
aby  odwołał  bullę  i  przybył  w  ciągu  trzech  mie- 
sięcy osobiście,  albo  przysłał  swych  pełnomocników, 
grożąc  mu  w  razie  oporu  procesem  prawnym.  Gdy 
atoli  zadawalniającej  odpowiedzi  od  papieża  nie 
otrzymali,  na  VIlI-em  posiedzeniu,  18  grudnia  od- 
bytem, dali  mu  jeszcze  60  dni  czasu  do  uczynienia 
zadość  ich  żądaniu,  a  następme  termin  ów  dwu- 
krotnie jeszcze  przedłużali  —  i  nakoniec,  nie  otrzy- 
mawszy odwołania  bulli,    na  sesyi  Xej,  14  lutego 

1433  r.,  uznali  Eugeniusza  upartym  i  nieposłusz- 
nym. Wkrótce  potem,  otoczony  nieprzyjaciółmi 
zewnętrznymi  i  wewnętrznymi,  i  wciąż  przez  cesa- 
rza Zygmunta  namawiany  do  zgody  z  soborem,  pa- 
pież, nie  chcąc  przytem  być  uważanym  za  niechęt- 
nego reformie  kościelnej,  postanowił  uczynić  wszel- 
kie możliwe  ze  swej  strony  ustępstwa,  i  14  lutego 

1434  r.  wydaną  bullą  uznał  prawomocność  B-ego 
S-u,  od  którego  jednocześnie  żądał  odwołania  wszyst- 
kich wydanych  dotąd  postanowień  przeciwko  Stoli- 
cy Apostolskiej.  Jednakże  sobór  nietylko  nie  wy- 
ciągnął ręki  do  zgody,  ale  przeciwnie:  na  sesyi 
XI-ej,  24  kwietnia  1433  r.  ogłosił,  że  papież,  wa- 
hający się  przybyć  do  Bazylei  lub  przysłać  lega- 
tów swoich,  podpada  suspensie,  a  gdyby  dalej  trwał 
w  swym  oporze,  będzie  ze  stolicy  papiezkiej  strą- 
cony. Z  tych  zatargów  soboru  z  papieżem  skorzy- 
stali możnowładcy  włoscy  i,  występując  niby 
w  obronie  pierwszego,  zagarnęli  w  państwie  ko- 
ścielnem  kilka  prowincyj  i  twierdz  papiezkich. 
Wówczas  Eugeniusz  IV  dekretem  z  duia  15-go 
grudnia  1433  r.  przyjął,  z  niektóremi  tylko  zmia- 
nami, nadesłany  sobie  z  Bazylei  formularz,  uznający 
prawomocność  soboru.  Wkrótce  potem,  24  kwietnia 
1434  r.,  czterej  legaci  papiezcy  w  generalnej  kou- 
gregacyi  byli  wprowadzeni  na  sobór,  wykonaw.szy 
wprzód  przysięgę,  jednakże  nie  w  imieniu  Eugeniu- 
sza lV-go,  na  dekrety  konstancyeńskie,  orzekające 
o  wyższości  soboru  nud  papieżem,  poczem  na  sesyi 
XVIl-ej,  zagajonej  w  obecności  cesarza  Zygmunta, 
otrzymali  26  kwietnia  1434  r.  przewodnictwo  w  obra- 
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dach,  atoli  z  wielkiem  ograoiozenióm  ioh  władzy, 
co  jednakże,    wedle    orzeczenia    soboru,    nie  miało 
czynić  żadnej    iijtiiy   powadze   Stolicy  Apostolskiej. 
Podczas  tego  sporu  z  papieżem,  B.  S.  usiłował  po- 
rozumieć  się  z  ci^echami,   aby    przywrócić  ich  ko- 
ściołowi   katolickiemu;  w  tyra  celu  na  sesyi  IV-ej, 
20  Gzarwca  143'2  r,,  zapewnił  wszelkie  bezpieczeń- 
stwo wydelegowanym  do  Bazylei   posłom  czeskim, 
którzy  z  Prokopem    Holym    na    czele   w  300    koni 
przybyli  4  styczuia    1433  r.,  zaś  10  stycznia  trzy- 
dziestu posłów  czeskich  rozpoczęło  rokowania  w  ge- 
neralnej   kongregacyi    soboru,    podjąwszy    się    naj- 
pierw   obrony    czterech    zasadniczych    .artykułów 
prazkich":    1)  o  komunii    pod   obiema   postaciami, 
2}  o  karze  w  kościele  za  grzechy  jawne  osób  du- 
chownych lub  świeckich,  3)  o  swobodzie  w  głosze- 
niu słowa  Bożego  pr^ez  kapłanów  chrześciańskich 
i  41  o  zakazie  posiadania  własności  ziemskiej  przez 
duo  ho  wie  listwo.  Do  obrony  każdego  z  tych  artyku- 
łów  wyznaczono  speeyąlnych  delegatów:  Jana  Ro- 
kycanę,  kaznodzieję  przy  kościele  Tyńskim  w  Pra- 
dze, jlkUkołaja  z  Pelbrzymowa,  późniejszego  biskupa 
taboryckiego,    Oldrzycha   (Ulryka)  ze  Znojma,  pro- 
boszcza czaslawskiego,  i  nakoniec    Piotra  Englisza, 
żarliwego    taborytę.    Dysputa    trwała  z   górą    trzy 
miesiące  i  nie  doprowadziła  w  końcu   do   niczego. 
Katolicy   proponowali  czechom,  by  weszli  do  soboru 
i  poddali    się  jego    uchwałom;  ci   atoli   nie   mieli 
stosownego  w  tej  mierze  upoważnienia.    Przeto  so- 
bór wysiał  na  sejm  ciseski  razem  z  czechami  i  swo- 
je  poselstwo    z    Pilibertem,  biskupem   z  Coutances 
w  Normandy!,  na  czele,  w  celu  uzyskania  potrzeb- 
nego   upoważnienia;    sejm    wszakże,    zgromadzony 
w  czerwcu  1433  r.,  dał  odpowiedź  odmowną.    Na- 
koniec, po  długich  rokowaniach   z  czechami,   sobór 
potwierdził  im  cztery  artykuły  prazkie,  lubo  z  pe- 
wnemi  ograniczeniami  w  t.  z.  „kompaktatach",  które 
przyjął  z  czasem  sejm  czeski,  złożony  w  Ihla wie  (Iglau) 
w  r,   1463.    Sobór,  wskutek  pozornej    przynajmniej 
zgody   z  papieżem,  zyskał    odrazu   znaczną   liczbę 
biskupów  i  opatów  (około  200)  i  mógłby  już  ener- 
gicżinie  swą  czynność   rozwinąć,    gdyby  był  zanie- 
chał dalszych  swych  sporów  ze  Stolicą  Apostolską 
Lecz  te  spory  podniecił  Mikołaj  z  Kuzy  (Cusanus), 
zwolennik  sławnego    teologa    paryzkiego    Gersona, 
rozżarzył    też    uniwersytet    paryski    odezwą  swoją, 
wzywającą  Ojców  Soboru  do  naśladowania  św.  Pa- 
wła, który  się  opar!  Św.  Piotrowi.  Chodziło  tu  o  re- 
formy, o  uzdrowienie    Kościoła   z  wad  i  nadużyć. 
Na  sesyi  XVII  I-ej,  28  czerwca  1434,  nanowo  podjął 
dekret  koustancyeński  o  wyższości  soboru  nad  pa- 
pieżem, a  na  aeayi  XX-ej  i  następnych  wydał  sze- 
reg surowych  dekretów  przeciw  cudzołóztwu  księży, 
szafowaniu    interdyktami  i  apelacyami,  niedbalstwu 
w  sprawowaniu    obrządków    religijnych    i    wreszcie 
przeciw  rozmaitym  nad  użyciom,  praktykowanym  w  sa- 
mych  świątyniach  z  obrazą   religii,  jak  np.  sceni- 
uznjm  widowiskom,  handlom  i  pijatykom.  Na  sesyi 
\XI-tej,  9  czerwca  1435  r.,  zniósł  wszystkie  annaty 
i  taksy,    z   których    korzystała    Stolica  Apostolska 
przy  udzielaniu  lub  potwierdzaniu  różnych  urzędów 
duchownych,  a  w  dalszym  ciągu  zniósł  także  wszyst- 
kie rezerwacye,   prócz   tych,   które  są  wymienione 


w  ,Corpus  juria   clausum*.   Na  sesyi  XXIII-ej,  25 
marca  1436  r.,  wydał  nowe   przepisy,    tyczące  s> 
obioru  papieża,  przysięgi  wykonywanej  przez  nowo 
obranego  i  wreszcie    co  do  liczby    kardynałów,  icL 
atrybucyj    i  reguł  życia.    Nieporozumienia    iniędzy 
papieźem    a   soborem    zaostrzyły    się  niesłychanie 
z  powodu  kwestyi  o  miejsce  zjazdu  z  wyznawcami 
wschodniego    obrządku    dla   przeprowadzeniu     unii 
obu  kościołów.    Mniejszość   obradąjąoych   zgadzała 
się  z  papieżem,  którego  legaci  proponowali  Floren- 
cyę  lub  Udine.    Większość  atoli  aa  sesyi  XXVI-q, 
31  lipca  1437  r.,  zażądała  stawienia  papieża  w  cią- 
gu dni   60   do  Bazylei   przed   soborem.     Wówczas 
Eugeniusz  IV  ogłosił,   18  września  1437  r.,  sławną 
swą  bullę  „Doctoris  gentium",  w  której,  wykazaw- 
szy wszystkie  błędy    ,  Synagogi   Szatana "■  i  wykli- 
nając ją,  przenosił  sobór  do  Ferrary.  Na  to  bazy- 
lejczycy  najpierw  na  sesyi  XXVII-ej,  d.  27  września, 
zażądali  od  papieża    odwołania    bulli,    a   na  sesyi 
następnej,  I-go  października,  ogłosili  go  uporczywym 
(contumas)  buntownikiem   i  gorszycielem  Kości  oła; 
zagrozili  mu  na  nowem  posiedzeniu,  12  pażdeierm- 
ka,  suspensą   i  strąceniem   z   tronu,    ogłosili  bullę 
o  przeniesieniu   soboru   do    Ferrary   za   nieważną. 
Wbrew  tym  dekretom    znalazła  się  większa    liczba 
prałatów,   którzy   przybyli  na   sobór   do    Ferrary, 
otwarty   8    stycznia    1438  r.    W  lutym   t.  r.,  gdy 
w  Bazylei   pozostawało  25  biskupów  i  17  opatów, 
w  Ferrarze  obradowało  już  70  prałatów,  a  wkrótce 
potem   liczba  ta  wzrosła  do  160  osób.    Wobec  ta< 
kiego  stanu  rzeczy  B.  S.  energicznie,  acz  nierozwa- 
żnie, chwycił   się  środków    radykalnych:   na   sesyi 
XXXI-ej,  24  stycznia  1438  r.,  ogłosił   suspensę  pa- 
pieża, na  sesyi  następnej,  24   marca,    uznał   sobór 
w  Ferrarze  za  heretycki  i  nakoniec  naseayi  XX.XIll-ej, 

16  maja  1439  r.,  za  staraniem  arcybiskupa  z  Arles, 
kardynała  d'Allemand,  pomimo  protestacyi  ze  strony 
kilku  biskupów,  uchwalił  trzy  następujące  artykuły: 
1)  sobór  powszechny  stoi  ponad  papii.'żem,  2)  pa- 
pież nie  jest  mocen  soboru  powszechnego  ani  prze- 
nosić, ani  chwilowo  zawieszać,  ani  zamykać,  i  3)  każ- 
dy, Icto  nie  uznaje  dwóch  powyższych  postanowień, 
jest  kacerzem.  Na  zasadzie  tych  artykułów,  głównie 
za  sprawą  kardynała  d'Allemand'a,  na  sesyi  XXXIV -ej, 
25  czerwca  1439  r.,  ogłoszono  detrooizacyę  Euge- 
niusza IV-go.  Na  sesyach  następnych  ogłosił  B.  8. 
niektóre  dekrety  o  wyborach  papieży  (24  paździer- 
nika 1439  r.),  utworzył  conclave,  mające  obrać  no- 
wego papieża,  z  32  elektorów  przy  jedynym  kar- 
dynale d'AIlemand  i  nakoniec   na  sesyi  XXXIX-ąj, 

17  listopada  1439  r.,  potwierdził  nowoobranego  pa- 
pieża w  dniu  5-ym  listopada  w  osobie  Amadeusza 
VIII,  ks.  sabaudzkiego,  laika,  wdowca  i  ojca  dwócli 
synów,  a  człowieka  chciwego  i  bez  żadnego  wy- 
kształcenia teologicznego.  Nowy  papież  pod  imie- 
niem Feliksa  V-go  przybył  do  Bazylei  i  tu  24  lipca 
1440  r.  był  koronowany  w  katedrze  uroczyście  przy 
50,000  widzów.  Aby  mu  zapewnić  utrzymanie,  sobór 
na  sesyi  XLII-ej,  4  sierpnia  t.  r.,  nałożył  na  wszystkie 
beneficya  ogromny  podatek:  na  pierwsze  pięciolecie 
piątą  część,  a  na  drugie  pięciolecie— dziesięcinę  od 
wszystkich  dochodów;  jednakże  podatek  ten  płaciła 
właściwie  tylko  jedna  Sabaudya,     Władza  nowego 
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papieża  była  w  istocie  bardzo  szosnpłą,  gdyż  uzna- 
wały ją  tylko  Sabaudya,    Aragonia,  Węgry,  Szwaj- 
caiya,    pięciu    książąt    i   kilka    miast    niemieckich 
i  wreszcie  kilka  uniwersytetów.     Tymoiaaem  wśzy- 
^atkie    najlepsze    siły    umysłowe  poczęły   opuszczać 
Bazyleę:  kardynał  Juliau  Cesarloi,  arcybiskup  z  Pa- 
lermo, łfikołaj  Tudesohi,  dziekan   z  Koblencyi,  Mi- 
kołaj   Cuaauus  i  wreszoie  Baeasz   Sylwiusz,   dzie- 
jopis    B-ego  S-u.    Nadto,   po  śmierci   cesarza   Zy- 
gmunta (1437  r.),  zebrani  elektorowie  we  Frankfur- 
\  cie  (1438  r.)  ogłosili  neutralność   swoją  wobec  za- 
I  targów  soboru  z  papieżem,  i  neutralność  ta  trwała 
V  Niemczeob  przez  ci^y  czas  panowania  Albrechta 
n-go  (t  1439  r.),  następca  zaś  jego,  cesarz  Fryde- 
ryk m-ci,  przechylił  się  jawnie  na  stronę  Eugeniu- 
S2a  IV.     Ody  papież  dwóch  elektorów:  biskupa  tre- 
I  wirskiego  i  kolońsMego,  za  sprzyjanie  sprawie  aa- 
[   ti-papiate  Feliksa  V-go,  strącił  z  biskupiego  tronu, 
a  aa  ich  miejsce  mianował  innych,  pozostali  elekto- 
rowie zgromadzili  się  we  Frankfurcie  i  tu  zobowią- 
zali się    piśmiennie   (21  marca  1446  r.)  uznać  pa- 
pieżem  Eugeniusza  IV-go,    jeśli    wzamian    papież 
uzna   dekret    konstancyeński  o    wyższości    soboru, 
zwoła  nowy  sobór  powszechny  i  strąconych  elekto- 
rów-biskupów  na  dawne  przywróci  stanowisko.    Na 
to  p^ież  posłom,    wyprawionym   przez    elektorów 
do  niego,    z  norymberskim   syndykiem  Grzegorzem 
z  Hamburga   na  czele,   dał  z  początku   odpowiedź 
odmowną,  ale  potem,  za  namową  Eneasza  Sylwiu- 
sza,  selcretarza   Fryderyka  III,   któiy  popierał  ele- 
ktorów, obiecał  ostateczną  odpowiedź  w  tej  kwestyi 
przesłać    do    zjazdu    książąt.     Po  długich    rokowa- 
niach stron  obu,  nakonifX!  papież,  leżąc  już  na  łożu 
śmiertelnem,  zawarł  z  Niemcami  ugodę,  na  zasadzie 
k  z.  konkordatów  z  książętami,  które  stanowią  czte- 
ry balie  papiezkie,  wydane  w  r.  1447,    W  nich  Eu- 
geoiusz  uczynił  zadość  żądaniom  Niemiec,  o  ile  to 
nie   wzruszało  powagi  Stolicy  Apostolskiej,    z  dru- 
giej zaś  strony,    Niemcy    obowiązały  się  do  posłu- 
szeństwa jemu,  a  tern  samem  zaniechały  swej  neu- 
tralności.    W  16  dni   później,  umarł  papież   Euge- 
niusz (28  lutego  1447  r.),  a  następca  jego,  biskup 
boloński,   Tomasz  z  Sarzana,   panujący  pod  imie- 
niem Mikołaja  V,  zawarł  z  cesarzem  Fryderykiem  III 
17  lutego  1448  r.  t.  z.  aszafenburski  lub  wiedeński 
konkordat,  co  zadało  B-emu  Sowi  cios  ostateczny. 
Cesarz  20  lipca    1447    r.  odebrał  obradującym  ba- 
zylejczykom  glejt    (kartę   bezpieczeństwa),    a  sami 
mieszkańcy  Bazylei,  jakkolwiek  przez  cały  rok  opie- 
rali się  edyktowi  cesarskiemu,  w  końcu  20  czerw- 
ca 1448  r.    zażądali  od  członków  soboru  opuszcze- 
'^       nia  miasta.     Wówczas   sobór   24   lipca  t.  r.  prze- 
b       niósł  się    do  Lozanny,  gdzie  mieszkał  wtedy  anty- 
L       papież,  ale  zaraz  na  pierwszem  swem  posiedzeniu, 
I       wobec  nieubłaganej  konieczności,  postanowił,  wyco- 
I      fiijąc  się  z  honorem,  położyć  koniec  swemu  istnieniu. 
I      To  też  zaraz  na   drugiej  sesyi,  17    kwietnia  1449, 
I      Feliks  V  złożył  swą  godność  papiezką,  na  trzeciej 
sesyi,    16   kwietnia,   ojcowie  znieśli   wszystkie  swe 
wyroki,  wydane  na  papieża  prawowitego,  na  czwar- 
tej 19  t.  m„  ogłosiwszy  tron   papieski  wakującym, 
obrali  p;tpieżom  Tomasza  Sarzana,  t.  j.  panującego 
jnź  Mikołaja  V,  któremu  dotychczas  odmawiali  po- 
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słuszeustwa,  tłómacząc  swój  obiór  jakoby  przeko- 
naniem, że  nowy  papież  uznaje  dekret  konstancyeń- 
ski o  wyższości  soboru,  1  nakoniec,  na  sesyi  piątej 
i  ostatniej,  25  kwietnia  1449  r.,  potwierdziwszy 
byłemu  papieżowi  Feliksowi  tytuł  legata  papiezkie- 
go,  nadany  mu  razem  z  godnością  kardynała  bisku- 
pa sabińskiego  przez  papieża  Mikołaja  V,  ogłosili 
rozwiązanie  soboru.  Tak  więc  B.  S  ,  budzący  świe- 
tne nadzieje  w  początkach  swego  istnienia,  póź- 
niejszą czynnością  swoją  przyczynił  się  do  wielu 
kłopotów  Stolicy  Apostolskiej,  podkopał  jej  powagę 
u  świata  chrześciauskiego  i  dał  gorszący  przykład 
nieposłuszeństwa.  Ponieważ  papieże  nigdy  dobro- 
wolnie czynności  tego  soboru  nie  uznawali  za  pra- 
womocne, przeto  gorliwsii  uczeni  katoliccy  nie  zali- 
czyli go  do  rzędu  soborów  powszechnych.  Z  tego 
powodu  i  wszystkie,  opracowane  już  reformy,  nie 
weszły  w  wykonanie,  ku  wielkiej  szkodzie  Kościo- 
ła. Palacky,  .Monumenta  Conciiiorum  saec.  XV "  — 
(Wiedeń,  1857),  Hartzheim:  ,Cono.  Germ.'  (t,  V), 
Bieterim:  .Deutsche  Concilien"  (t.  VII),  Hefele: 
,Concilien-Geschichte"  (Fryburg,  1874,  t.  Vn;  część 
2),  wreszcie  zbiory  Mansiego  (od  t.  XXIX  do  XXXI) 
i  Harduina  (t.  Vni  i  IX).  "■ 

Bazyli  (święty),  zwany  Wielkim,  biskup  Ce- 
zarei w  Kappadocyi,    ojciec  kościoła,   (*  w  Cezarei 
r.  829  —  t  879).    Rodzice  jego  pochodzili  z  rodu 
znakomitego,  który  od  kilku  już  pokoleń  był  chrze- 
śoiańskim,  a  w  prześladowaniu   pod  Maksymiaem, 
cierpiał  za  wiarę.     Ojciec  jego,  ś-ty  Bazyli  starszy, 
syn  ś-tej  Makryny  starszej,  był  nauczycielem  reto- 
ryki i  adwokatem,  a  słynął  nie  mniej  z  cnót  swych, 
jak  z  uczonośoi   i  wymowy.     Matka  jego,  Emelia, 
była  też   w  poczet   świętych  wliczona,   miała   zaś 
dzieci  dziesięcioro:  pięć  córek  i  pięciu  synów.    Naj- 
starszą z  nich  była  córka,  Makryna,  uznawana  rów- 
nież za  świętą;    najstarszym  z  synów  był  B.,  któ- 
rego i  dwaj  młodsi  bracia  zostali  także  biskupami 
oraz    świętymi:    Grzegorz  Nisseuski   i    Piotr  Seba- 
steński,    pobożność    bowiem     najżarliwsza   i    zapał 
religijny —  były  w  tej  rodzinie  dziedziczne.     W  le- 
dech  swoich  dziecinnych,  B.  wychowywał  się  na 
wsi,  pod  opieką  babki  swojej,  Makryny,  ktura  była 
zwolenniczką  nauki  ś.  Grzegorza  Cudotwórcy,  (Tau- 
maturga),  uczoia  Orygenesa  i-  jednego  z  pierwszych 
miłośników   ascetyzmu   monachicznego.     Następnie 
ojciec  zajmował  się  jego  nauką,  a  dla  jej  ukończe- 
nia wysłał  go  do  Konstantynopola,  gdzie  mistrzem 
jego  był  Libaniusz,  retor  pogański,  który  go  szcze- 
gólniejszą życzliwością  otaczał.     Z  Konstantynopola 
udał  się  B.  do  Aten,  gdzie,  od  r.  351  do  356,'  nad 
swem  ukształoeniem  dalej  pracował,  głównie   pod 
kierunkiem  soflstów  HemeryuBza   i   Proherezyusza. 
W  mieście  tem  współuczniami  jego  byli:   Grzegorz 
NazyauzeńsM,  przyjaciel  jego  jeszcze  z  Cezarei,  któ- 
ry był  nieodłącznym  jego  towarzyszem  i  aż  do  zgo- 
nu dochował  mu  wierności,  i  synowiec  cesarza  Kon- 
stancyusza,  Julian,  przezwany  póżnig  przez  chrze- 
ścian  Apostatą.     Powróciwszy   do  Cezarei,  gdzie  go 
już  wielki   rozgłos   poprzedził,   przez   pewien  czas 
nauczał  krasomówstwa  i  bronił  spraw  przed  sądem, 
a  lubo  świetne  powodzenie  miał   w  tym  zawodzie, 
wkrótce  opuścił  go  na  zawszę.    Hiśtórya  nie  ńia  nic 
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mu  do  zarzucenia  w  tym  pierwszym  jego  życia  okre- 
sie; on  sam  wszelakoż,  jak  się  zdaje,  wyniósł  z  niego 
wspomnienie  smutne  i  jakby  połączone  ze  zgryzotą 
sumienia;  w  liście  swoim  do  Estacyusza  Sebasteń- 
skiego  mówi  o  postanowieniu  swem  wejścia  na  in- 
ną drogę,  jakby  o  przebudzeniu  się  ze  snu  głębo- 
kiego, które  otworzyło  mu  oczy  na  szaleństwo  mą- 
drości tego  świata.  Przebudzenie  się  to  prawdo- 
podobnie przygotowała  siostra  jego,  Iifokryna,  naj- 
iarliwsza  z  całej  rodziny;  ostatecznie  wszelakoż  zde- 
cydowały go  słowa  Chrystusa:  „Jednegoć  jeszcze 
nie  dostawa:  przedaj  wszystko,  co  masz,  a  daj  ubo- 
gim, a  będziesz  miał  skarb  w  Niebie,  a  przyjdź, 
a  ohodż  za  mną."  (Łukasz,  XVIII,  22).  Raz  to 
postanowienie  powziąwszy,  niczem  się  iuż  nie  dał 
odwieść  od  niego,  czem  wprawił  w  podziw  nawet 
starego  mistrza  swego,  poganina  Libaniusza,  który, 
dowiedziawszy  się  o  tern,  pisał  do  niego:  ,Jam  cię, 
gdyś  jeszcze  młodym  był,  miłował,  boś  w  sobie 
miał  umiarkowanie  ludzi  starych,  w  mieście  pełnem 
roskoszy,  i  myślitem,  gdyś  się  do  ojczyzny  wróoił, 
co  teraz  czyni  Bazyli?  podobno  prawnych  spraw 
i  rzecznictwa  pilnąje,  albo  bogatych  ojców  dzieci 
retoryki  uczy?  A  gdy  mi  powiedziano,  żeś  się  do 
lepszej  drogi  udał,  o  to  większe  starania  mając, 
jako-byś  się  z  Bogiem  przyjaźnił,  aniżeli  o  to,  jako- 
byś  bogatym  był,  mam  cię  za  szczęśliwego  i  twoje 
Kappadoki:  ciebie,  żeś  wolał  takim  być,  a  one,  iż 
takiego  sąsiada  mieć  mogli."  Do  tej  epoki  (r,  3.ó7) 
odnoszą  i  chrzest  B-ego,  chociaż,  według  podania, 
miał  on  być  ochrzczony  później  w  Jordanie,  przez 
biskupa  Maksyma.  Tegoż  roku,  chcąc  poznać  ży- 
wot najsurowszych  anaohoretów,  mówić  z  nimi  i  na 
nich  się  wzorować,  zwiedził:  Egipt,  Palestynę,  Ce- 
lezyryę  i  Mezopotamię,  a  w  okolicach  Aleksandry! 
odszukał  ukrywającego  się  ś-go  Atanazego  (ob)., 
który  utwierdził  go  w  wierze  nicejskiej,  oraz  w  nie- 
nawiści aryanizmu.  Powróciwssy  w  roku  następ- 
nym, wziął  święcenie  kapłańskie  i  gorliwie  a  męż- 
nie, na  nic  się  nie  oglądając,  zaczął  występować 
w  obronie  prawej  wiary  przeciw  błędom  aryani- 
zmu. Wkrótce  wszakże,  ściągnąwszy  na  się  niejaką 
nieżyczliwość  swego  biskupa,  Cezareję  znowu  opu- 
ścił. Co  do  tego  różnią,  się  między  sobą  historycy 
kościelni:  jedni  twierdzą,  ie  było  to  za  biskupa 
Dyona  (Dianiusa),  od  którego  odstąpił  był  B.,  gdy 
ten  przez  słabość  ducha  dał  się  nakłonić  do  pod- 
pisu formuły  rymińskiej,  będącej  aryańską;  drudzy 
zaś  to  odnoszą  do  czasów  Euzebiusza — co  zdaje  się 
wiarogodniejszem.  Bądź  co  bądź,  faktom  jest  nie- 
wątpliwym, że  B.,  mimo  próśb  i  nalegań  swych 
przyjaciół,  aby  ich  nie  opuszczał,  wytrwał  w  raz 
powziętem  postanowieniu  i  udał  się  w  miejsce  sa- 
motne pod  Nową  Cezareą,  Annesi  ('  'A wtjooi),  gdzie 
były  posiadłości  jego  rodziny  i  gdzie  już  matka  je- 
go, Emelia,  jako  też  i  siostra,  Makryna,  wiodły  ży- 
wot nawpół  zakonny.  B.  osiadł  w  ich  sąsiedztwie 
i  oddał  się  tam  studyom  relig\jnym,  oraz  ascetycz- 
nym ćwiczeniom,  które  mocno  nadwerężyły  jego 
zdrowie,  a  może  i  zgon  sprowadziły  przedwcze- 
sny. Tam  to  z  przyjacielem  swym,  Grzegorzem 
Nazyanzeńskim ,  skompilował  najpiękniejsze  wy- 
jatki  I  Orygenesa,    aby  zrobić   z  nich   księgę  za- 


tytułowaną: $tXoxaX'.a  (.Zbiór  piękności").— 
Błogie  zapewne  być  musiały  dla  obudwu  tyoh  mę- 
żów świętych  dni,  spędzone  na  wspólnej  pracy  i  ćwi- 
czeniach pobożnych:  ale  gdy  cesarz  Walens,  zwo- 
lennik aryanów.  Kościołowi  zagroził,  ojciec  Grze- 
gorza, wówczas  biskup  aazyauzeński,  będący  już 
w  leoiech  podeszłych,  wezwał  go  sobie  do  pomocy 
i  B.  postradał  towarzystwo  najlepszego  przyjaciela 
swojego,  a  wtedy  jął  układać  w  pewny  systemat 
plany  swe,  dotyczące  żywota  zakonnego,  który  pro- 
pagował żarliwie,  tam  już  dokoła  siebie  zwolenni- 
ków gromadząc.  Wkrótce  wszakże  i  on  dał  się 
nakłonić  do  żądania  biskupa  Cezarei,  Euzebiusza, 
i  pośpieszył  stanąć  u  jego  boku,  aby  walczyć  z  arya- 
nami.  Zamianowany  presbyterem  w  metropolii 
kappadookiej,  żarliwością  swą  w  wierze,  odwagą 
w  jej  obronie,  niepokalaną  czystością  obyczajów 
i  wzniosłem!  cnotami  swemi,  rychło  pozyskał  taką 
wziętuść  śród  wiernych,  iż  biskup,  widząc  się  przez 
niego  zaćmionym,  znowu  uczuł  zawiść  ku  niemu, 
00  spostrzegłszy,  B.,  uznał  za  rzecz  właściwą  odda- 
lić się  od  niego.  Usunął  się  wtedy  do  Pontu  i  zaj- 
mował się  tam  monasterami,  powstałem!  za  jego 
wpływem;  ale  szemranie  ludu  zniewoliło ,  wkrótce 
Euzebiusza  do  przywołania  go  napo  wrót.  Śród  tych 
okoliczności  B.  wielką  pomoc  znajdował  w  Grzego- 
rzu Nazyanzeńskim,  który  słodyczą  swego  charak- 
teru umiał  złagodzić  ową  przykrość,  jaką  Euzebiu- 
szowi sprawiła  konieczność  sprowadzenia  przyja- 
ciela jego  do  Cezarei.  Zapewnili  oni  sobie  powol- 
ność jego,  otoczywszy  go  należnemi  względami, 
a  B.  działał  w  jego  imieniu,  z  wielkim  pożytkiem 
dla  Kościoła  prawowiernego,  jak  i  dla  ludu,  który 
żywił  podczas  strasznego  głodu. — Po  śmierci  Euaa- 
biusza  (r.  370)  B.  nie  wahał  się  ubiegać  o  następ- 
stwo po  nim  na  stolicy  biskupiej  w  Cezarei,  uwa- 
żając to  za  koniecznie  potrzebne  dla  tryumfu  religi 
katolickiej.  Ale,  jakkolwiek  miał  po  sobie  braci  zakon- 
nych, lud  i  żarliwych  nicejczyków,  liczył  też  nie- 
mało i  wrogów,  byli  zaś  nimi  nietylko  aryaoie 
wszelkich  odcieni,  leoż  i  prawowierni  umiarkowani, 
niechętni  ciągłej  wojnie  z  herezyą,  a  lękający  się 
obrazić  cesarza  Walensn,  zaciekłego  aryanina  i  prze- 
śladowcę; dalej  —  większa  część  ludzi  bogatych 
i  tych,  co  dla  siebie  nic  nie  żądając,  doświadozyll 
na  sobie  skutków  surowego  miłosierdzia  B-ego 
względem  ubogich,  miłosierdzia,  wyjednywąjąoego 
jałmużnę  przy  pomocy  środków  perswazyi,  grani- 
czących z  przymusem;  wreszcie  znaczna  część  du- 
chowieństwa świeckiego,  bojąca  się  dostać  biskupa, 
przejętego  surowością  zakonną.  Mimo  to  wszal^e. 
dopiął  celu  pożądanego,  osiadł  na  stolicy  biskupiej 
w  Cezarei,  został  więc  metropolitą  i  eparohą  wiel- 
kiej dyecezyi  Pontu  i  ziścił  wszystko,  czego  się  spo- 
d;!iewali  po  nim  tak  zwolennicy,  jak  i  nieprzyjacie- 
le. Rządy  jego  zaznaczyły  się  z  jednej  strony 
groźbami  i  uciskiem  od  cesarza  Walensa,  ciągłii 
niechęcią  części  kleru,  a  zwłaszcza  biskupów  sufra- 
ganów,  sporem  z  ninfi  o  jurysdykcyę  i  chwilowem 
rozpadnięciem  się  władzy  kościelnej  w  Cezarei;  ale 
z  drugiej  znów  strony — rychłym  upadkiem  aryań- 
stwa,  reformą  obyczajów  duchownych,  oraz  wzro- 
stem ogromnym  monacłiizmu  i  instytucyj  inlłosier- 
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nych  (między  iaaemi,  w  Cezarei  wzniósł  B.  szpital 
olbrzymi,  nazwany  od  imienia  jego  „Basilias").  Po- 
stępowanie  jego   z  Walensem,  pominąwszy  nawet 
legendę    o   cudownem  uzdrowieniu  ayna  tego  cesa- 
rza, odwaga,  z  jaką  walczył  przeciwko  rządcy  Ce- 
zarei   o  prawa  azylu   kościelnego  i  czeló  kobiety, 
wspaniałomyślnodó,   z  jaką   bronił  tego  człowieka 
od  zemsty  ludu— są  to  nigpiękniejsze  karty  dziejo- 
we.   Umarł  B.  w  50-yra  roku  życia  swojego,    wy- 
niszczony trudami  i  asoezą  surową,   ciągle  prakty- 
kowaną.   Kościół   łaciński    święci    jego    pamiątkę 
dola  14  czerwca,  grecki — 1  stycznia.     B.  jest  auto- 
rem  dwóch   dzieł,  które   zajmigą   ważne   miejsce 
w  dziejach    dogmatów:    jedno    w    pięciu    księgach 
aPrieoiw  Enomiuszowi",  najzuchwalszemu  doktoro- 
wi krańcowego  aryanizmu,   drugie— w  jednej  księ- 
dze: ,0  Duchu  świętym",  które  się  przyczyniło  do 
ustanowienia  przez  sobór   powszechny  konstaiityno- 
polski  dogmatu  bozkości  Ducha  Św.,  pochodzącego 
od  Ojca.     Wszelakoź  był  on  raczej  popularyzatorem 
i  zręcznym  kontrowersistą,  niśli  teologiem  oryginal- 
nym.    Rzadko  się  dają  napotykać  u  niego  pomysły 
nowe,    jemu    tylko  właściwe;    lecz  natomiast  umie 
ou  zaczerpnięte  skądinąd  rozwijać  i  wykładać  w  spo- 
sób jasny,  prosty  a  żywy,  często  uawet  wymowny. 
W  pismach   swoich   przeważnie    obrabia   on    ideje 
Orygenesa,    przystosowując  je   do    wymagań  orto- 
doksyi  nioejskiej;  łagodzi  wszakże  w  znacznej  mie- 
rze wyraz  tej  ortodoksyi,  czy  to  skutkiem  osobiste- 
go u8pos;>bienia,    czy    dla  zjednania  semi-aryanów, 
czy   też    wreszcie    przez    wstręt    do    sabelianizmu 
i  apolinaryzmu,—  w  formie  A&i  ich  widać  umiłowa- 
nie i  znajomość  literatury  greckiej,  które)  pożytecz- 
ność zalecał.     Nie    w   tem  wszakże  należy  szukać 
wartości  rzeczywistej  B-ego.  To,  za  co  mu,  zarówno 
dzieje,  jak  i  Kościół,  muszą   przyznać   tytuł  Wiel- 
kiego, w  tem  się  mieści,    że  on  pierwszy  wprowa- 
dził do  Kościoła  greckiego  tradycye,  które  następ- 
u'e,  w  śre  Inich  wiekach,  stały  się  podwaliną  wiel- 
kości katolicyzmu  zachodniego,   a  były  to:  poczucie 
godności  i  powagi  sądowniczej  Kościoła,  dumna  od- 
waga   wobec    wielkich,    a    miłość   małych  i  ścisły 
związek  z  nimi,  w  końcu  zaś  odgadnienie   wielkiej 
siły  zakonów. —  Oprócz  dzieł  wyżej  wymienioiiycli, 
fi.  pozostawił:  .HeKaSmeron",  dziewięć  homilij  o  sze- 
śdu  dniach   stworzenia,  w  których  obrazy  poetycz- 
ne, czysta  i  szlachetna  moralność,   pomieszane    są 
z  dziwacznemi  alegoryami,  a   niekiedy  i  z  głęboką 
nieznajomością    rzeczy    przyrodzonych:    13    homilg 
o  Psalmach;    komentarz    do  Izajasza  proroka;    Ho- 
milie o  rozmaitych  przedmiotach;   traktat    o   praw- 
dziwem  dziewictwie;    365   listów,    bardzo    ważnych 
tak  dla  poznania  autora,  jak  i  epoki  jego.     O  dzie- 
łach j^o  ascetycznych   będzie    mowa    w    artykule 
o  Bazylianach.     Wspomnieć  też  należy  o  „Liturgii" 
Św.  6-ego,  która,  równie  jak  , Reguła", stała  się  po- 
spolitą na  Wschodzie. —  Dzieła  Św.  B-ego  zbiorowe 
(, Opera  omnia")  po  grecku  wydane  były  najpierw 
w  Bazylei  1532  r.     Jezuici:  Fronto  le  Duc  (Pronto 
Dncaeus)  i  Baltazar  Morel    przełożyli   je  na  język 
łaciński  (Paryż,  1618,  grec.  i  łac).     Poprawniejsze 
wydanie  jest   Franciszka    CombefiB'a    (,S.  Basilius 
Magnus  ex  integro  recensitus",   Paryż,  1679,    2  t. 


in  8o);  najlepsze  zaś  rozpoczął  Dom  Julian  Oar- 
nier  (Garnerius),  a  dokończył  Prudentino  Maranus 
(Paryż,  1721  —  1730,  3  t.  fol.).  Jednak  i  na  tej 
edyoyi  jeszcze  niezupełnie  można  polegać,  niektóre 
bowiem  dzieła  wątpliwego  pochodzenia,  albo  wtręty 
(interpolacye).  nie  są  dostatecznie  oddzielone  od  au- 
tentycznych. Próbował  usunąć  to  Sinner  w  wyda- 
niu dzieł  Św.  Bazylego  (Paryż,  1889—40);  przedruk 
Mignę:  .Patrolog.  gr."  (t  XIX— XXXn,  grec.  łac). 
Alb.  Jahn:  ,A.nimadver8iones  in  Sancti  Basilii  opera, 
suplementum  edit.  Oarnieranae*  (Bern,  1842).  Ży- 
wot Św.  It-ego  opisał  współczesny  iw.  Grzegorz  Na- 
zyanzeński  (,Oratio  in  laudem  Basilii  Magni*); 
z  późniejszych  biograflj  zasługują  na  wzmiankę: 
ap.  Bolland.  podd.  14  czerwca,  przez  Baerfa  (Baer- 
tius);  Gotfr.  Hermant:  ,Vie  de  S.  Basile  le  Grand 
et  de  S.  Gregoire  Naz."  (Paryż,  1674,  2  t.  in  4-o); 
Bohringer:  ,Die  Kircho  Cbristi  und  ihre  Zeugen* 
(Zurych,  1842);  tegoż:  .Kirohengeschichte  in  Bio- 
graphien". — O  stanowisku  egzegetycznem  św.  B-ego 
pisał  H.  Weiss:  ,Die  grossen  Kappadocier"  (Brauns- 
berg,  1871). 

Bazyli,  rodem  Bułgar,  założyciel  sekty  B  o  g  o- 
m  i  ł  ó  w  (ob.).  Cesarz  Alexy  Komnen  dowiedzia- 
wszy się  o  nim,  rozkazał  go  stawić  przed  sobą 
i  podstępem  nakłonił,  aby  wyjawił  mu  zasady  swo- 
jej naniu.  B.  potępiony  za  nie  przez  synod,  zginął 
na  stosie  w  hippodromie  r.  11 10.  * 

Bazyli. I.   oesarz  bizantyjski  (867—886),  zało- 
życiel dynasty!  macedońskiej,  urodzony  w  Adryano- 
polu  z  rodziców  o  uizkiem  pochodzeniu;  pędząc  mło- 
de lata  awanturniczo    i  często  w   nędzy,    pewnego 
dnia,  gdy,  ujarzmiał  dzikiego  konia,  zwrócił  na  sie- 
bie uwagę  Michała  lU  Pijaka;  wyniesiony  przez  nie- 
go   do   godności    wielkiego    koninssego,    (protostra- 
tor),  a  następnie  wielkiego  szambelana,  (parakemu- 
meues),  doszedł  niebawem    do   szczytu  łask,  poślu- 
biając kochankę  jego,  Ingeriuę;  jednocześnie    kazał 
zamordować  rywala  swojego,  Cezara  Bardasa.    W  r. 
866  B.,  przypuszczony  przez  Michała  III  do  rządów 
cesarstwa,  zachęcał  dawnego  pana  swojego  do  coraz 
większej  rozpusty,  wreszcie   zamordował  go  ^wrze- 
sień, 867).     Objąwszy  samodzielnie  tron,  zajął  się 
obroną  i  zorganizowaniem  państwa  z   wielką  ener- 
gią i  umiejętnością.  Na^  zewnątrz  musiał   bezustan- 
nie walczyć  z  saracenami,  którzy  najeżdżali  ze  wszech 
stron  prowincye  bizantyjskie  w  Azyi;  przeprowadził 
osobiście  kilka  wypraw  szczęśliwych  w  r.  871  i  880, 
ale  najcięższe  walki  musiał  staczać  w  Sycylii  i  na 
południu  Włoch.  Jeszcze  w  r.  867  saraceni  zdobyli 
Bari  i  sto  pięćdziesiąt  twierdz  w  Sycylii  i  południo- 
wych Włoszech.    Cesarz    Ludwik    II  zaproponowa- 
przeciwko  nim  koalicyę,  ale  ta  nie  przyszła  do  skut- 
ku; wszelako  admirał  grecki,  Orifas,  przybył  z  flotą 
i  dopomógł  Ludwikowi  do  odebrania  Bari.  W  r.  874 
saraceni  zdób /li  na  byzantynach  Syrakuzę.  najechali 
wybrzeże  Peloponezu,  Eubei  i  innych  wysp  greckich, 
ale  zostali  odparci.  W  r.  881    admirał    Nazar   wy- 
stąpił przeciwko    saraceuom    zaczepnie    w    Sycylii, 
a  w  r.  886  Nicefor  Pokas  wypędził  ich  ze  wszyst- 
kich miast  Wielkiej  Grecyi.  Południowe  Włochy  zo- 
stały wówczas  zreorganizowane  i  podzielone  na  dwie 
strefy;  Longobardyę  i  Kalabryę,  dokąd  przybyły  U- 
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czne  kolonie  greków,  wzmacniając  dawniejszy  ży- 
wioł heleński.  Jednocześnie  starał  się  6.  o  rozsze- 
rzenie swojego  wpływu  na  sąsiednie  narody.  W  r. 
870  jeszcze  wysyłał  kapłanów  do  Dalmacyi,  nawra- 
cać słowian;  ubiegat  się  ^aś  głównie  o  wciągnięcie 
do  kościoła  greckiego  bulgarów,  których  dopiero  co 
nawrócili  św.  Cyryl  i  Metody.  W  zabiegach  tych  na- 
trafił na  silny  opór  kościoła  rzymskiego,  (papież  Mi- 
kołaj I,  Adi  yan  II,  Jan  VIII)  i  na  soborze  konstan- 
tynopolitańskim, odbytym  r.  880,  musiał  propagan- 
dzie swojej  dać  za  wygraną.  Wówczas  przedsięwziął 
wyprawę  ku  rzece  Eufrates  i  obalił  państewko  pau- 
licyan  w  Tefryce,  pograniczne  z  posiadłościami  ara- 
bów. B.  zajmował  się  nie  mniej  gorliwie  admini- 
stracyą  wewnętrzną;  zaprzątały  go  szczególnie  spra- 
wy duchowne.  Głośnego  patryarchę,  Pocyusza,  który 
za  poprzedniego  panowania  zajął  miejsce  Ignacego, 
po  objęciu  tronu  złożył  zaraz  z  urzędu  i  zgodnie 
z  życzeniem  papieża  powołał  nań  znowu  Ignacego, 
a  zmianę  tę  zatwierdził  odbyty  w  Konstantynopolu 
ósmy  sobór  ekumeniczny  (869 — 870).  Pocyusz  je: 
dnak  powrócił  do  łask  6-ego  i  został  nauczycielem 
jego  dzieci,  po  śmierci  zaś  Ignacego  (878)  został 
napowrót  patryarchą,  za  zgodą  papieża  Jana  VIII 
i  konfirmacyą  nowego  soboru  konstantynopolitańskie- 
go (880).  B.  zaprowadził  porządek  w  skarbowości 
i  zmusił  tych,  co  korzystali  z  marnotrawstwa  Michała 
ni,  do  zwrotu  darowizn;  zreformował  także  sądo- 
wnictwo, zaszczepiając  w  niem  sprawiedliwość.  Za- 
rządził nadto  wydanie  nowego  zbioru,  p.  t.  „Pro- 
chiron*  (ob.  B  a  z  y  1  i  k  a).  —  Od  panowania  B-ego 
rozpoczyna  się  dla  państwa  bizantyjskiego  era  odro- 
dzenia i  wielkości.— Rambaud  „Constantin  Porphy- 
rogśnfete"  (1870),  str.  114 -164— Hirsch  ,Byzanti- 
nische  Studien"  (1876);  —  Hergenrother  ,Photios, 
Erzbiscliof  von  Constantinopel"  (1861—69);  —  Lóger 
„Cyrille  et  Mćthode".  '• 

Bazyli II  Bulgarobój  ca  (Bulgaroktonos), 
syn  Romana  II  (*  957  —  f  1025),  miał  dwa  lata, 
gdy  stracił  ojca;  był  jeszcze  nieletnim  w  r.  976, 
gdy  spoinie  z  bratem,  Konstantym  VIII,  zasiadł  na 
tronie  po  śmierci  Jana  Zemiscesa;  rządem  kierował 
z  początku  szambelan  Bazyli;  brat  Konstanty  odgry- 
wał zawszę  rolę  zupełnie  bierną.  6.  zaraz  na  wstępie 
musiał  prowadzić  wojnę  z  dwoma  swoimi  wodzami, 
Bardasem  Sklerosem  i  Bardasem  Pokasem.  Walka 
trwała  do  r.  989;  stłumiwszy  z  wielkim  trudem  ten 
rokosz,  B.  zajął  się  myślą  odebrania  południowych 
Wło^  i  qjarzmienia  Bulgaryi.  Bulgarowie  stwo- 
rzyli byli  potężne  państwo  pod  carem  Samuelem 
i  czynili  wiellde  spustoszenia  w  Tracyi,  Macedonii, 
Tessalii,  zapuszczali  zagony  aż  na  sam  Peloponez. 
Roku  996  wódz  grecki,  Nicefor  Uranos,  pobił  Samu- 
ela nad  brzegami  Spercliiosu,  a  w  rok  potem,  Pi- 
lipopol  i  Berrea  odpadły  od  bulgarów.  K,  1014  B.  od- 
niósł walne  zwycięztwo  w  wąwozie  pod  górą  Balati- 
sta  (Bielasica)  i,  wziąwszy  do  niewoli  15,000  bulgarów, 
kazał  ich  oślepić,  zostawiając  po  jednem  oku  setnemu 
człowiekowi,  który  miał  prowadzić,  niewidomych  do 
cara.  Na  ten  widok  Samuel  umarł  z  boleści.  Woj- 
na je  inak  przeciągnęła  się  jeszcze  cztery  Jata. 
Bulgarya  poddała  się  ostatecznie  w  r.  1018,  i  B. 
odbył  wjazd  tryumfalny  do  Ochrydy,  stolicy  bułgar- 


skiej. Zaprowadziwszy  z  tej  strony  ład,  cesarz 
przebył  Termopile  i  zwiedził  Ateny,  gdzie  odbył 
dziękczynne  modły  w  Partenonie,  przeistoczony  u 
już  od  kilku  wieków  na  kościół  pod  wezwaniem 
Matki  Boskiej.  Kampania  włoska  powiodła  się  rów- 
nież B-emu.  W  połowie  X  wieku  panowanie  bi- 
zantyjskie upadło  zupełnie  w  południowych  Wło- 
szech; Nicefor  Pokas  rozpoczął  dzieło  restauracyi, 
B.,je  dokończył.  R.  972  jedna  z  sióstr  B-ego  i  Kon- 
stantyna, Teofano,  poślubiła  cesarza  niemiecko-rzym- 
skiego,  Ottona  II,  ale  związek  ten  nie  doprowadził  do 
pokoju  pomiędzy  obu  państwami,  gdyż  Otton  II  nie 
chciał  odstąpić  od  zamiaru  zawładnięcia  południowemi 
Włochami  z  krzywdą  greków.  B.  zawarł  przymierze 
z  saracenami  i  pobił  Ottona  na  głowę  w  bitwie  pod 
Stilo  (982).  Po  tem  zwyięztwie  grecy  zajęli  już  bez 
żadnej  przeszkody  Kalabryę  i  Apulię.  Zarząd  tych 
krajów  uległ  reorganizacyi  i  powier;!onym  został 
Kata  pa  nowi,  który  otrzymał  władzę  prawie  nie- 
ograniczoną, z  rezydencyą  w  Bari.  Aby  j  się  obro- 
nić na  tym  punkcie  od  najazdów  saraceńskich,  B. 
zawarł  przymierze  z  rzecząpospolitą  wenecką,  da- 
jąc wzamian  doży,  Piotrowi  Orseolo,  patent,  zapew- 
niający wenecyanom  znaczne  przywileje  w  cesar- 
stwie. R.  999  syn  doży,  Jan  Orseolo,  przybył  do 
Konstantynopola,  by  poślubić  Maryę,  córkę  Romana 
Argyra,  późniejszego  cesarza,  i  dopinał  na  dworze 
B-ego  nadzwyozaj  zaszczytnego  przyjęcia.  Cesarz 
grecki  święcił  jego  zaślubiny  z  nadzwyczajną  oka- 
załością. R.  1002  flota  wenecka,  prowadzona  przez 
swego  dożę,  złączyła  się  z  siłami  katapana  i  zmu- 
siła saracenów  do  odstąpienia  od  oblężenia  Bari. 
Za  staraniem  B-ego,  odrodziła  się  w  południowych 
Włoszech,  a  zwłaszcza  w  Kalabryi.  cywilizacya  he- 
leńska  pod  wszystkiemi  swojemi  postaciami,  obej- 
mt^ąc  mowę,  prawodawstwo,  religię,  sztuki  i  t.  d. 
Od  strony  północno-wschodniej  Ruś  przestała  tak- 
że być  groźną.  R.  988  Włodzimierz  zdobył  Cher- 
soń i  ztumtąd  wezwał  B-ego  i  Konstantyna,  aby  mu 
dali  za  żonę  siostrę  swoją,  Annę,  glyż  inaczej  ru- 
szy na  Konstantynopol.  Cesarzowie  przystali,  pod 
warunkiem,  że  Włodzimierz  przyjmie  chrzest,  co 
też  nastąpiło.  B.  przyłączył  do  swojego  państwa 
część  Iberyi,  odstąpionej  mu  przez  króla  tego  kra- 
ju, Dawida.  Sława  B-ego  była  wielka;  cesarz  Otton 
Ill-ci  i  król  francuski  Robert  Pobożny  ubiegali  się 
o  rękę  jego  siostrzenic.  Długie  panowanie  tego  ce- 
sarza jest  pasmem  zwycięztw.  B.  pędził  życie 
surowe:  nie  pijał  wina,  nie  jadał  mięsa,  nie  żenił 
się,  skupiając  całą  energię  na  wykonaniu  planów 
politycznych. — Gfrorer:  „Byzantinische  Geschichten,* 
1874,  t.  II.  Papparigopoulo:  „Histoire  do  la 
civilisation  helleniąue."  Paryż.  '• 

Bazyli  K  o  m  m  e  n  e  3  I,  cesarz  T rebizondy ,  wstą- 
pił na  tron  po  ojcu  Aleksym  Kommouesie  około  r. 
1320,  poślubił  Eudoksyę  Paleolog,  córkę  cesaraa 
Andronika  Młodszego.  Papież  Jan  XXII  skłonił  go 
r.  1329  do  przyjęcia  wyznania  katolickiego.         '• 

Bazyli  II  Kommenes  Młody,  cesarz  Trebi- 
zondy,  wstąpił  na  tron  w  r.  1332,  poślubił  r.  1334 
Irenę,  córkę  Andronika  III,  cesarza  Trebizoudy. 
Rozmiłowawszy  się  w  nałożnicy,  zwanej  także  Ire- 
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aą,  rozłączył  się  zżoat^  snroją  r.  1339  i  został  po- 
dobno przez  nią  otruty  w  r.  1340.  '■ 

Bazyli  Wilk,  po  rumuńsku  Yasile  Lupul,  (*  oko- 
ło r.  15U5),  z  pochodzenia  albańozyk,  książę  Moł- 
dawii. Po  abdykacyi  Aleksandra  Eligiusza,  który 
nie  chciał  dłużej  zasiadać  na  tronie,  bojarowie  po- 
wołali powtórnie  na  tron  książęcy  Mirona  Barnow- 
skiego,  ale  gdy  M.,  ufny  w  poparcie  księcia  Mul- 
tan,  przybił  do  Konstantynopola,  Wysoka  Porta 
kazała  go  uwięzić  i  stracić  (1633).  Było  to  dzie- 
łem B-ego,  który  przedstawił  Mirona  jako  czło- 
wieka niebezpiecznego.  Bojarowie,  dowiedziawszy 
się  o  tej  zdradzie,  ścigali  B-ego,  ale  go  pojmać  nie 
mogli;  tron  oddali  Mojżeszowi  Mobile,  który  już  raz 
godność  książęcą  piastował.  Mohiła,  nie  mógł  się 
utrzymać  i  z  wiosną  r.  1634  schronił  się  do  Pol- 
ski, ustępując  miejsca  Bernu;  pozostały  po  tym  osta- 
tnim dyplom  z  d.  20  maja  1634  r.  daje  w  przy- 
bliżeniu datę  wstąpienia  jego  na  tron.  Panowanie 
B-ego  jest  jedno  z  najdłuższych,  jakie  zaznacza  hi- 
storya  Mołdawii,  trwało  bowiem  około  19  lat;  z  wo- 
jen, jakie  książę  ten  prowad;sił,  najcięższą  była 
wojna  z  księciem  multańskim.  Mateuszem  Basarabem, 
skutkiem  której  kraj  przyciśnięty  został  nadmier- 
nemi  podatkami.  R.  1637  B.  na  żądanie  Turoyi 
zmuszony  był  wystąpić  demonstracyjnie  przeciwko 
tatarom;  zbliżał  się  też  kilkakrotnie  do  Polski  i  Sied- 
miogrodu i  znowu  zrywał  z  niemi  stosunki.  Osta- 
tecznie utrzymał  się  u  władzy,  co  w  owych  czasach 
burzliwych  było  z  jego  strony  dowodem  wielkiej 
dyplomatycznej  zręczności.  Był  to  przytem  czło- 
wiek światły;  jemu  zawdzięcza  Mołdawia  wystawie- 
nie kościoła  Św.  Trójcy  w  Jassach,  którym  się 
może  poszczycić.  B.  upiększał  i  wyposażał  klaszto- 
ry, płacił  pensyę  stałą  patryarsze  ekumenicznemu, 
wydał  kodeks  praw  cywilnych  i  karnych  (1646), 
zakładał  szkoły  greckie  w  klasztorach,  popierał 
drukarstwo.  R.  1653  Mateusz  Basarab  wziął  na- 
reszcie górę  nad  swoim  rywalem  u  Wysokiej  Por- 
ty; ta  rozkazała  jemu  i  księciu  siedmiogrodzkiemu 
ruszyć  przeciwko  księciu  mołdawskiemu.  B.,  któ- 
rego córka  poślubioną  była  synowi  Bohdana  Chmielni- 
ckiego, wezwał  kozaków  nu  pomoc  i,  otrzymawszy 
od  Chmielnickiego  posiłki,  pobił  przeciwników  w  dwóch 
spotkaniach,  ale  gdy  kozacy  go  opuścili,  przegrał 
trzecią  bitwę  i,  uszedłszy  z  kraju,  schronił  się 
u  hana  tatarskiego.  Han  okuł  go  w  łańcuchy  i  ode- 
słał do  Konstantynopola,  zkąd  zawieziono  go  do 
więzienia  w  Edykule.  B.  miał  za  pierwszą  żonę, 
rumunkę,  córkę  bojara  Bucioca,  a  po  jej  śmierci 
zaślubił  córkę  wodza  czerkieskiego,  Murzaka.  Z  tych 
związków  narodzili  się:  Jan,  pretendent  do  tronu 
wołoskiego  w  r.  1686  i  regent  Mołdawii  w  r.  1637, 
zmarły  w  Konstantynopolu;  Stefan,  który  objął  tron 
mołdawski  w  r.  1659  i  zmarł  bezpotomnie  r.  1661; 
Marya,  poślubiona  r.  1645  księciu  Januszowi  Ra- 
dziwiłłowi, hetmanowi  w.  ks.  Litewskiego;  wreszcie 
Domna  Rozanda,  którą  Bohdan  Chmielnicki  zdobył 
dla  syna  swego,  Timoszka,  w  r.  1652;  małżeństwo 
to  przetrwało  zaledwie  rok  jeden,  Timoszek  bowiem 
zginął  w  oblężonej  przez  polaków  Suczawie  1653  r. 
B.  odzyskał  wolność  w  pierwszych  dniach  r.  1650 
ale   data  jego   śmierci   nie  jest    wiadomą.    Engel: 


^Gteschichte  der  Moldau  und  Walachey'  J.  Mon- 
nier  w  ,Qr.  Bnoycl.  franc."  Larairaulfa;  Kubala: 
.Domna  Rozanda"  szkic  historyczny,  i  dzieła,  trak- 
tujące o  Chmielnickim.  '* 

Bazyli,  w.  ks.  moskiewski,  ob.  Wasil. 

Bazyli  (ze  Lwowa).  Malarz  ruski,  który  bawił 
przy  dworze  króla  Jana  III-go,  a  posiadać  miał 
wyższe  w  sztuce  usposobienie.  Jego  roboty  miały 
być  obrazy  niektóre  w  kościele  faruym  żółkiewskim, 
sceny  z  wojny  tureckiej  przedstawiające.  W  cerkwi 
Bazylianów  krechowskich  są  jego  dwa  obrazy: 
, Chrystus  Pan  i  N.  Marya  Panna".  W  cerkwi  Ba- 
zylianów krasnopustyńskich  cały  Ikonostas  jest 
jego  malowania.  Domyślać  się  trzeba,  że  malował 
także  i  do  Lwowa.  '■'•*'• 

Bazylia  (Odmum  L.  Oen.  732).  Rodzaj  na- 
leżący do  rodziny  roślin  Wargowych  (Labiatae),  typ 
plemienia  Bazylkowych  (Ocimoideae),  którego  cechy, 
według  Benthama  (Labiatae,  1),  są  następujące: 
Kwiaty  obupłciowe  i  nieforemne.  Kielich  owalny 
lub  dzwonkowaty,  ó-zębny,  przez  zbiegnięcie  bło- 
niastego brzegu  zęba  najwyższego  —  skrzydlaty, 
z  czasem  odgięty,  z  gardzielą  nagą  albo  włosistą. 
Korony  rurka  krótsza  od  kielicha,  bez  pierścionka 
wewnątrz;  gardziel  rozszerzona,  często  dzwonkowa- 
ta; kraju  2 -wargowego  warga  górna  4 -wrębna, 
a  dolna  odgięta,  cała,  płaska  i  dłuższa  od  górnej. 
Pręcików  4  pochyłych,  z  których  2  dłuższe,  nitki 
wolne,  górne  w  podstawie  z  zębem  lub  wiązeczką 
włosów,  rzadko  nagie;  pylniki  jąjowo-nerkowate, 
z  woreczkami  spływającemi  wraz.  Słupek  jak 
u  wszystkich  wargowych;  szyjka  jego  krótko-wrębna, 
z  łatkami  prawie  równemi,  nitkowatemi  albo  spła- 
szczonemi;  znamiona  nikłe.  Nietupki  4,  gładkie. 
Rodzaj  ten  obejmi^e  około  44  gatunków,  żyjących 
w  większej  części  w  Indyach  wschodnich,  a  niektó- 
re w  strefie  gorącej  Afryki  i  Ameryki  południowej. 
Są  to  rośliny  zielne  lub  podkrzewy,  o  kwiatach  sku- 
pionych w  wierzchnotki  po8—10kwiatów,które  razem 
zdają  się  tworzyć  grono  albo  kłos,  niekiedy  rozgałę- 
ziony. Rodzaj  ten  dzieli  się  na  trzy  sekcye,  zasadzające 
się  na  obecności  lub  braku  wyrostków  na  nitkach 
górnych  pręcików.  I-o)  Odmodon,  nitki  pręcikowe 
górne  opatrzone  w  ząbek;  2-o)  Bierodmon,  nitki 
pręcikowe,  posiadające  wiązkę  włosków;  3-o)  Gym- 
nodmum,  nitki  pręcikowe  zupełnie  nagie.  Do  pierw- 
szej sekcyi,  między  innemi,  należy  B.  pospolita 
(O.  Basilicum  L.),  zwana  także  większą,  ogrod- 
ną  wielką,  Bazylijką  lub  Balsamem  pol- 
skim. Ziele  roczne,  dziko  rosnące  w  Indyach 
wschodnich,  Ameryce  środkowej  i  w  Persyi,  a  upra- 
wiane wszędzie  w  ogrodach.  Ma  łodygę  wzniesio- 
ną, albo  podnoszącą  się  do  2',  najczęściej  wraz 
z  gałęziami  pokrytą  włoskami  miękkiemi,  krótkie- 
mi,  wstecznemi,  przylegającemi, — zieloną,  cisawą, 
albo  czerniawą.  Liście  podłużnie  jajowate,  długo- 
ogonkowe,  w  podstawio  zwykle  zwężone,  w  wierz 
chołku  przytępione  lub  zaostrzone,  piłkowane",  na- 
gie, spodem  gruezołkowato-kropkowaue,  w  różnych 
odmianach  różnie  przeobrażone.  W  kwiatach  kieli- 
chy dłuższe  od  szypułek,  rzęsowate,  o  wardze  gór- 
nej krótkiej,  1-łatkowej  i  ubarwionej,  a  dolnej  4-o 
ząbkowoj,   dłuższej  i  węższej;    korona    dłuższa    od 
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kielicha  2  ra^sy,  biała.    W  ojozyźaie   swej  kwitnie 
prawie  ciągle,  u  aas  zaś  w  lipcu  i  sierpniu.     Rośli- 
na ta  nadzwyczaj  miłej    woni,    rzadko   już   dzisiaj 
jako  lek  używana,  dostarczała  Ziela  Bazyliowe- 
go—ha^a  Bamlici,  którego  zastosowanie  dziś  zwy* 
kle  zastępują    miętowem  lub   rojnikowem;   jednak 
w  Indyaoh  wscbodnich  nie  wychodzi  ono  z  użycia, 
gdzie  nawet  i  nasion,   jako   odmiękczających,  uży- 
wają w  zapaleniach.  U  nas  B.  używa  się  dziś  tylko 
jako  przyprawa  kuchenna.—  Z  powodu  wielorakich 
postaci,  jakie  ta  roślina  przybierać  zwykła,  potwo- 
rzono kilka  gatunków,  które  wszelako  nie  są  czem 
innera,jak  tylko  jej  odmianami;  takiemi  są:  B.  czar- 
n  a  (O.  nigrum  Thouin),  prawie  cała  barwy  czernia- 
wej;    B.  bąblasta   (O.  buUałum  Lam.),    z  liśćmi 
bąblasto    powydymanemi;    B.   strzępiasta   (O. 
fiwhriaium  Hort.),  z  liśćmi  o  postrzępionych  brzegach; 
B.  goździkowa  (O.  caryophyUatum  Roxb.),    o  liś- 
ciach całych,  gładkich;  B.  szorstka   (O.  hispidum 
Lam.),  z  liśćmi  szorstkiemi;  B.  włosista  {O. pito- 
sum  Willd.),    cała    mięko- włosista;    B.  rzęsowata 
(O.  (Hiałum  Horn.),  z  liśćmi  rzęsowatemi, —  wszyst- 
kie   uprawiane   w  ogrodach   niemal  całego  świata. 
Zresztą   prawie  wszystkie  gatunki  mają  zastosowa- 
nia lekarskie  w  swojej  ojczyźnie,  najwięcej  zaś:  B. 
miłowonna  (O.  gratissmum  h.),  krzew  4-3topowy 
w  Indyach  wschodnich;  B.  święta  {O. aandum  h.), 
na  1*/,  stopy  wysoka,   -takoż   w  Indyach  wschód- 
nich,   tak  nazwana  z  powodu,    iż  jest   poświęcona 
bogu    Wisznu.     B.     przeciwzimniczna  (O. 
febrifitgum  Lindl.),    w   całej    środkowej  Afryce;    B. 
cienkokwia  to  wa  (O.  tenuiflorum  L.)  i  B.  naj- 
mniejsza  (O.   minimum   L.),   na   Ceylonie   ros- 
nące. ''  *• 
Bazylides,  ob.  u  a  s  i  l  i  d  e  s. 
Bazylianie.    W  żywocie  św.  Bazylego  była  już 
o  tern  mowa,  jak  go  mocno  zajmowało  życie  zakon- 
ne, jak  badał  je  w  podróży  swojej  po  Egipcie,  Ce- 
lesyryi  i  Palestynie,  i  jak  potem,   osiadłszy  w  An- 
nesi,  sam  je  prowadził  i  zachęcał  innych  do  niego, 
a  zarazem  systematycznie  układał  odpowiednie  prze- 
pisy.   Praca  jego  żarliwa  na  tern  polu  wydała  zna- 
komite owoce,    niepodobna   bowiem  .zaprzeczyć,  że 
wogóle  zakony   jemu   przeważnie  zawdizięozają  po- 
wodzenie swoje    późniejsze;    bo  też  św.  Bazyli  po- 
siadał wszelkie,  rzec  można,    wyjątkowe,   nadzwy- 
czajne przymioty,  jakich  potrzeba  nieodbicie  do  stwo- 
rzenia instytucyi  silnej  i  trwałej,    przeznaczonej  do 
spełniania  ważnej  czynności    w  organizmie  Kościo- 
ła:   wysoki   ród   i   również  wysokie  wykształcenie, 
miłość    gorącą    życia    zakonnego,   a  razem   zmysł 
praktyczny    w   stosunkach   i   potrzebach   realnych, 
wielkie  znawstwo  ludzi  i  rzeczy,  stanowczość  i  siłę 
woli,    które    w    sobie    wyrobił,    rządząc   dyeoezyą 
ogromną.     Rysy   charakterystyczne   dzieła  jego  są 
takie :  zastąpienie  anachoretyzmu  przez  cenobityzm; 
opuszczenie    pustyni  i  osiedlenie  się  w  klasztorach, 
zakładanych    w   ustroniach,    lecz  w  pobliżu  miejsc 
zamieszkanych;    zniesienie    systematycznych    i  wy- 
niszczających umartwień  ciała,  a  natomiast  ustano- 
wienie takich  ćwiczeń,    któreby    zakonników  utrzy- 
mywały w  ciągłej  czynności,  ażeby  zdolni  byli  nie- 
tylko  zaspokajać  wszelkie  potrzeby  monasteru  swo- 


jego, lecz  także  dopomagać  ubogim  i  cierpiącym 
członkom  kościoła.  W  ,  Ascety kach  św.  Bazylego" 
mieszczą  się  najgłówniejsze  zasady  reguły  dosko- 
nałej; lecz  pomiędzy  pismami,  noszącemi  ten  tytuł, 
w  zbiorowych  edycyach  dzieł  jego,  dwóch  tylko,  jak 
się  zdaje,  on  jest  autorem  istotnym,  a  te  są  mia- 
nowicie: .Regulae  fusius  tractatae*  i  .Regulae 
breviu8 'tractatae*,  t.  j.  „Reguła  wielka",  składa- 
jąca się  z  rad  55,  oraz  .Reguła  mała*  z  813.  Te 
ostatnie  stosują  się  do  specyainych  wypadków  i  zawie- 
rają w  sobie  wiele  rysów,  ciekawych,  dotyczących 
życia  i  charakteru  zakonników  z  IV  wieku.  Na 
podstawie  rzeczonych  Reguł  tak  się  dają  streścić 
pomysły  i  przepisy  św.  Bazylego:  jedynym  celom 
życia  ascetycznego —zbawienie  duszy.  Wszystko,  co 
do  tego  celu  prowadzi,  ma  być  uważane  za  rozkaz 
boży.  Ciało  należy  ćwiczyć,  ale  go  nie  wyniszczać: 
zakonnik  zrobić  z  niego  powinien  sługę  podaioślej- 
szej  swojej  natury,  nie  zaś  przez  umartwienie  zbyt 
surowe  uczynić  je  do  posługi  niezdolnem.  Życie 
nie  powinno  być  zatopione  w  nieustannej  kontem - 
plasyi  próżniaczej. — Z  tych  już  maksym  nietrudno 
się  domyślić,  jak  nieprzyjażnie  był  usposobiony  św. 
Bazyli  względem  anachoretów,  lecz  i  wyraźnie  wy- 
powiitda  przytem  swoją  niechęć  do  życia  pustelni- 
czego, które  uważa  za  niebezpieczne  i  zgubne.  Pu- 
stelnik, według  niego,  skupia  ua  sobie  wszystkie 
łaski  i  dary,  otrzymane  od  Boga  dla  dobra  bliźnich, 
nie  wyciąga  korzyści  z  powierzonego  sobie  talentu, 
lecz  go  zagrzebuje  w  ziemi  na  marne;  nie  może  on 
nakarmić  głodnego,  przyodziać  nagiego,  ni  nawie- 
dzić chorego;  nie  ma  nikogo,  przed  kim  mógłby 
okazać  uczynkami  swoją  pokorę,  swą  cierpliwość, 
swoje  współczucie;  jeśli  upadnie,  nikt  go  nie  pod- 
niesie, jeśli  zbłądzi,  nikt  go  nie  wprowadzi  na  do- 
brą drogę,  jeśli  grzeszy,  grzechy  jego  są  skryte — 
i  nikt  też  go  nie  zgromi  za  nie.  Co  do  szczegóło- 
wych przepisów  dla  zakonników,  przytoczymy  z  nich 
najważniejsze,  które  świadczą,  jak  światły  i  podnio- 
sły miał  Św.  Bazyli  pogląd  na  swe  zadanie,  jak  doj- 
rzale i  praktycznie  w-szystko  obmyślił.  Zalecał  on, 
aby  klasztory  byty  zakładane  w  miejscach  ustron- 
nych, po  jednym  tylko  w  danej  okolicy,  dla  zapo- 
bieżenia ich  rywalizacyi  i  kłótniom.  Liczba  braci 
niech  będzie  raczej  mniejszą,  niż  większą  od  dzie^ 
sięciu.  Na  ich  czele  powinien  stać  mąż  pobożny, 
doświadczonego  cliarakteru,  wyświęcony  już  na  ka- 
płana; wszyscy  bracia  laicy  muszą  mu  być  posłusz- 
nymi bezwarunkowo,  serca  swoje  przed  nim  otwie- 
rać, a  słowo  jego  ma  być  dla  nich  prawem  nie- 
złomuem;  jego  zaś  obowiązkiem  jest  rządzić,  upo- 
minać, bez  obawy  i  bez  faworyzowania.  Zakonnik 
nie  ma  prawa  posiadać  żadnej  własności  osobistej, 
oprócz  odzieży  i  obuwia,  które  nosi  na  sobie, 
a  odzież  ta  powinna  być  nacechowana  prostotą,  po- 
korą i  ubóztwem,  noszona  zaś  ciągle,  jak  w  dzień, 
tak  w  nocy,  podczas  pracy  i  odpoczynku.  Pokarmy 
służyć  mają  jedynie  za  posiłek  dla  ciała,  wino  może 
być  używane  tylko  w  razie  potrzeby.  Całe  życie 
puwiimo  być  poświęcone  modlitwie,  lecz  dla  zapew- 
nienia regularnej  dewocyi  mają  być  wyznaczone 
stałe  godziny  na  modły  kanoniczne.  Xie  wolno 
wszakże  zaniedbywać  się  w  pracy  pod  pozorem  de- 
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wooyi,  bo  gdy  ręka  pracuje,  dusza  może  się  mo- 
dlić, a  głos  Apiewaó  na  chwałę  Boga.  Każdy  z  braci 
niech  będzie  używany  do  tego,  do  czego  jest  naj- 
zdolniejszy, w  taki  sposób,  by  wszyscy  społem  zgro- 
madzenie podtrzymywali.  Wszelkie  roboty  zakon- 
ników powinny  mieć  na  celu  tylko  pożytek,  a  nie 
zbytek,  być  zaś  takiemi,  aby  się  dały  wykonywać 
bez  hałasu,  bez  tłoku  i  zamętu:  tkactwo  więc,  kra- 
wiectwo, szewctwo — właściwsze  niż  ciesielstwo,  sto- 
larstwo lub  kowalstwo.  Kobiety  i  próżniacy  sta- 
nowczo wykluczeni  są  z  obrębu  klasztoru.  Dys- 
cyplina zakonu  zasadza  się  na  upomnieniach  i  ka- 
rach, zastosowanych  do  grzechów  i  występków,  ja- 
kie skarcić  potrzeba:  więc  upokorzenie  dla  dum- 
nych, milczenie  dla  gadatliwych,  czuwanie  i  modły 
dla  ospałych,  post  dla  łakomych,  praca  dla  leni- 
wych; w  cięższych  wykroczeniach:  usunięcie  od 
wspólnych  modłów,  więzienie,  a  nareszcie  wygnanie. 
I  sam  też  przełożony  może  być  upominany  i  karany 
przez  najdawniejszego  śród  braci. — Przepisy  te  tak 
się  podobały  maiohom  na  Wschodzie,  iż  chętnie  je 
przyjęli  zamiast  reguł  dawniejszych,  jakich  się  do 
owego  czasu  trzymali,  i  już  za  życia  Bazylego  za- 
kon jego  wynosił  80,000  braci,  choć  w  początkach 
nie  wszystkie  zgromadzenia  Bazylianami  się  zwały. 
I  na  zachodzie  również  wcześnie  upowszechniła  się  re- 
guła Św.  Bazylego;  powiadają,  jakoby  przed  zgo- 
nem jeszcze  fundatora  zaprowadzono  ją  w  Neapolu, 
w  .klasztorze  św.  Marcyana.  W  królestwie  Neapoli- 
tańskiem  B-ie  w  największym  swym  rozkwicie  li- 
czyli 500  klasztorów,  z  których  część  przeważna 
przyjęła  później  regułę  św.  Benedykta.  Z  czasem 
i  w  innych  państwach  włoskich  zakon  ten  się  roz- 
krzewił,  ale  przy  końcu  w.  XVI  w  Kalabryi,  Sycy- 
lii oraz  w  Państwie  kościelnem,  karność  w  klaszto- 
rach B-ów  znacznie  upaść  musiała,  sKoro  Grzegorz 
XIII,  w  celu  jej  przywrócenia,  uznał  7 a  rzecz  ko- 
nieczną nłyć  środków  surowych.  W  Hiszpanii  także 
wcześnie  rozszerzyła  się  reguła  św.  Bazylego,  lecz 
wkrótce  zastąpiona  została  przez  regułę  św.  Izy- 
dora, Św.  Fruktuoza,  oraz  św.  Benedykta.  Dopiero 
za  papieża  Pawła  IV,  biskup  Jean  wznowił  ją, 
nadawszy  zakonnikom,  osiadłym  w  jego  dyecezyi, 
na  pus^ni  w  Santa-Maria  d'Oviedo,  a  w  r.  1561 
tenże  papież  zjednoczył  ich,  za  pośrednictwem  wi- 
karyuaza  generalnego,  z  członkami  tegoż  zakonu 
we  Włoszech.  Różne  później  klasztory  w  Hiszpanii 
przyjęły  regułę  św.  Bazylego  w  jej  surowości  pier- 
wotnej, lecz  niezadługo  ostygły  w  swym  zapale 
i  dwukrotnie  ją,  za  zezwoleniem  stolicy  apostolskiej, 
zmieniały,  aż  nareszcie  w  r.  18B5  wraz  z  innemi 
były  zniesione.  W  Azyi  Mniejszej,  w  okolicach  Li- 
banu, znajdowały  się  także  klasztory  6-ów. 

Po  wprowadzeniu  wiary  chrześciańskiej  do  Rossyi, 
zakon  Bazyliański  znalazł  dobre  w  tym  kraju  przy- 
jęcie. W  końcu  XVI  i  przez  wiek  XVII,  w  dye- 
cezyach  russkich,  należących  do  dawnej  Polski,  po- 
mnożyła się  znacznie  liczba  klasztorów  bazyliań- 
skich,  wskutek  unii,  dokonanej  r.  1595.  I  zwolen- 
nicy, i  przeciwnicy  unii  w  B-ach  widzieli  najlep- 
szych popleczników  swej  sprawy.  Do  połowy  XVII 
wieku  na  Litwie  i  Białorusi  założono  45  klasztorów 
unickich,  na  Wołyniu  zaś,  w  dyecezyi  Przemyskiej, 


Lwowskiej  i  na  Ukrainie  —  do  55  prawosławnych. 
Wstąpiwszy  na  metropolitalną  stolicę  kijowską,  Jó- 
zef Welamin  Rutski  (r.  1613),  początek  rządów 
swoich  rozpoczął  od  naprawy  stanu  duchownego, 
a  osobliwie  zakonnego,  który,  z  powodu  wielorakich 
odmian  poprzednich,  znacznie  był  z  karbów  wy- 
szedł i  od  przepisów  św.  patryarctiy  swego  odstą- 
pił. Na  kapitule  w  Nowogrodo wieżach  (1617),  ze- 
brawszy przełożonych  i  starszych  ojców  bazyliań- 
skich,  zaprowadził  on  reformę  zakonu,poddałgopod 
rząd  jednego  proloarchimandryty  (który-to  urząd  on 
pierwszy  do  tego  kraju  wprowadził)  i  określił  bli- 
żej stosunek  władzy  biskupiej  do  zakonników. 
Uchwały,  tak  tej,  jak  i  następnych,  za  niego  od- 
bytych kapituł.  Stolica  Apostolska  zatwierdziła.  Po- 
łączone przez  Rutskiego  klasztory  B-ów  litewskich 
stanowiły  jedną  kongregacyę  pod  tytułem  Prze- 
najświętszej Trójcy  (zatwierdzoną  przez  papieża  Ur- 
bana VIII  1624  r.);  koronni  zaś  B.  należeli  jeszcze 
do  rządu  tych  biskupów,  w  których  dyecezyi  znaj- 
dowały się  ich  klasztory,  jako  to:  włodzimierskie- 
go, łuckiego,  chełmskiego,  lwowskiego  i  przemys- 
kiego. Do  podniesienia  życia  klasztornego  wiele  się 
przyczynił  synod  zamojski  (1720):  przepisał  sposób 
zarządu  majątkiem  klasztornym,  obostrzył  karność 
i  nakazał  ihu  menom,  pod  utratą  ich  godności,  za- 
prowadzenie szkół  dla  zakonników  i  dla  świeckich, 
w  klasztorach,  liczących  więcej  niż  12  braci,  zdol- 
niejsi młodzieńcy  mieli  być  wysyłani  do  akademii, 
a  między  innemi  do  Teatynów  we  Lwowie.  Skutki 
tych  postanowień  okazały  się  już  po  dwóch  dzie- 
siątkach lat:  duchowieństwo  zakonne  tak  się  odro- 
dziło, że  na  niem  opierało  się  cale  wychowanie 
młodzi  miejscowej.  Jedno  tylko  postanowienie  sy- 
nodu nie  wchodziło  w  wykonanie  z  winy  biskupów, 
a  mianowicie:  połączenie  wszystkich  klasztorów 
w  jedną  całość,  za  pomocą  wyboru  wspólnego  dla 
nich  wszystkicii  przełożonego.  Utworzenie  takiej 
kongregacyi  zakonnej,  wyzwalające  klasztory  z  pod 
zarządu  biskupów,  nie  było  tym  ostatnim  na  rękę, 
a  to  tem bardziej,  że  dochody  ich  po  większej  części 
pochodziły  z  funduszów  klasztornych.  Rzecz  tedy 
zwlekła  się  do  1784  r.,  dopóki  zakonnicy  nie  udali 
się  ze  swoją  sprawą  do  Rzymu.  Archimandryta  Ino- 
centy  Piechowicz  został  za  ten  rekurs  przez  wła- 
dzę miejscową  odsądzony  od  swego  urzędu,  a  Syl- 
wester Malski,  ihumen  świętojurski  i  oflcyał  lwow- 
ski, zesłany  na  spowiednika  do  Poczajowa.  Pomimo 
to  jednak  zakonnicy  uzyskali  dekret  rzymski,  naka- 
zujący metropolicie  wprowadzenie  w  życie  uchwały 
zamojskiej.  Metropolita  Szept yc ki  zwołał  synod 
1789  r.  do  Lwowa,  gdzie,  za  przykładem  i  według 
zasad  kapituły  z  1617  r.,  utworzoną  została  no- 
wa, od  litewskiej  niezależna,  prowincya  ko- 
ronna ruska,  podtytułem  Opieki  N.  Panny. 
Zauważyli  jednak  zakonnicy,  że  takie  rozdzielenie 
ich  na  dwie  prowincye,  z  zupełnie  od  siebie  nieza- 
leżnymi dwoma  protoarchimandrytami ,  mogłoby 
z  czasem  szkodzić  zakonowi,  dlatego  wysłali  do 
Rzymu  Inocentego  O  Ziemkiewicza,  który 
d.  1  maja  1742  r.  wyjednał  dekret  kongregacyi 
„de  propaganda  flde",  polecający  z  obu  prowincyj 
ustanowić  jedną  kongregacyę:  Sanctissimae 
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Triuitatis  Unitorum,  tudzież  nakazujący 
wybrać  na  kapitule  generalnej  generała,  czyli  pro- 
toarchimandrytę  całego  zakonu,  jakim  koniecznie 
miał  być  zakonnik,  a  nie  biskup.  Na  kapitule  tej, 
odbytej  w  Dubnie  26  maja  1743  r.,  zasiadali:  me- 
tropolita, biskupi,  archimandryci  i  ihumeni,  w  liczbie 
72— z  prowincyi  litewskiej,  a  167  z  prowincyi  rus- 
kiej. Nuucyusza  zastępował  tam  Jerzy  Marya  Las- 
karys,  biskup  zenopolitański.  Robili  pewne  trudno- 
ści ojcowie  prowincyi  ruskiej,  ale  w  końcu,  7-go 
sierpnia,  zgodzili  się  na  połączenie  obu  prowincyj 
w  jedną  kongregacyę,  pod  tytułem  Najświętszej 
Trójcy,  albo  Opatrzności  Bożej,  albo  pod  jakim  in- 
nym. Każda  prowincya  miała  oddzielnego  prowin- 
cyała,  ale  obie  wybierały  wspólnego  archimandry- 
tę.  Ojcowie  prowincyi  litewskiej  odstąpili  koron- 
nym klasztor  lubelski;  co  do  innych,  wówczas  spor- 
nych, klasztorów  (dubieńskich  dwóch,  dermańskie- 
go,  żydyczyńskiego,  włodzimierskiego,  chełmskiego 
i  innych),  zdawali  się  na  sąd  Stolicy  Apostolskiej. 
Uchwały  dubieńskie  zatwierdził  Benedykt  XIV  d. 
2  maja  1744  r.  Zamyślali  niektórzy  B.  o  połącze- 
niu się  z  wszystkiemi  klasztorami  bazyliańskiemi 
we  Włoszech,  pod  jednym  protoarohimandrytą  rzym- 
skim— i  w  tym  celu  1769  r.  podali  prośbę  do  kon- 
gregacyi  de  propaganda  flde;  ale,  że  robili  to  po- 
tajemnie przed  zwierzchnością  zakonną,  co  było 
wręcz  przeciwne  regule,  przeto  motorów  tego  po- 
dania starszyzna  zakonna  ukarała  i  rzecz  cała  upa- 
dła. Reformy  działały  zbawiennie:  zakonnicy  brali 
się  szczerze  do  nauk,  korzystając  ze  szczodrobliwo- 
ści bogatszej  szlachty,  opatrującej  fundusze  na  ich 
wyższe  wykształcenie  w  szkołach  zagranicznych, 
jak  w  Ołomuńcu,  w  Brunsberdze,  w  Wiedniu  u  pi- 
jarów. B.,  podnosząc  się  sami,  podnosili  zarazem 
świeckie  duchowieństwo  i  lud  cały.  Dostarczali  ze 
swego  grona  znakomitych  pasterzy  kościołowi,  stąd 
nazwa  ich:  zakon  prałacki  (ordo  praelati- 
c  u  s).  Z  polecenia  metropolitów,  wysyłali  po  pa- 
rafiach tak  zwanych  instruktorów,  których  obowiąz- 
kiem było  douczać  proboszczów  i  zaprowadzać 
wszędzie  jednostajność  służby  Bożej.  W  Kościele 
i  szkole  czuć  było  ich  życie;  pobożność  i  moralność 
ludu  też  wzrosła.  Szkoły  publiczne  zaczęli  B.  na 
szerszą  stopę  zakładać  po  reformie  z  1743  r.  We 
wszystkich  klasztorach  powstały  wówczas  szkoły 
elementarne,  a  niebawem  szkoły  filozofii  i  teologii. 
Na  szkoły  elementarne  oddawali  zakonnicy  większą 
część  swoich  funduszów,  a  niektórzy  z  nich,  jak 
Stefan  Sulima  Grabowski,  Wołodkowicz,  Mitrofan 
Komarkiewicz  i  Pakowski,  pochodzący  z  bogatych 
rodzin  —  cały  swój  majątek  na  ten  cel  poświęcili. 
Przed  zniesieniem  jezuitów  mieli  już  B.  32  szkoły, 
a  po  zniesieniu  icli,  gdy  z  braku  nauczycieli  trzeba 
było  zamknąć  wiele  szkół,  przez  ten  zakon  utrzy- 
mywanych, i  rząd  znajdował  się  w  niemałym  kło- 
pocie, B.,  mający  już  wielu  wykształconych  ludzi 
w  swojera  zgromadzeniu,  oświadczyli  dobrowolnie, 
źe. własnym  kosztem  utrzymają  szkoły  pojezuickie 
w  22  miejscowościach.  Pomimo  niekorzystnych  relacyj 
niechętnych  zakonowi  wizytatorów,  szkoły  te  w  bar- 
dzo kwitnącyjn  utrzymywane  były  stanie.  Niemałe 
też  ziisługi  położyli  B.    pisaniem    dzieł  religijnych, 


tłómaczeniem  i  wydawaniem  ksiąg  liturgicznych, 
diieł  ojców  i  zakładaniem  po  klasztorach  drukar- 
ni. Nie  można  jednak  zaprzeczyć,  aby  nie  przeja- 
wiały się  wyjątkowo, w  tem  zgromadzeniu  zboczenia, 
przeciwne  duchowi  zakonu,  a  mianowicie  pokorze 
i  ubóztwu;  zdarzały  się  wypadki  ambicyi,  uganiania 
się  za  godnościami  i  bogatszemi  beneficyami.  Wy- 
padki takie  wywoływały  żywe  reklamacye  ducho- 
wieństwa świeckiego,  które  się  czuło  tembardziej 
poniżonem,  iż  stało  rzeczywiście  niżej  od  zakonne- 
go pod  względom  zasobów  umysłowych  i  materyal- 
nyćh.  Ale  wyjątkowe  te  usterki  nikną  wobec  za- 
sług i  cnót  całego  zakonu.  Bulla  ,inter  ptures" 
(1744)  stanowiła,  aby  w  każdym  klasztorze  znajdo- 
wało się  najmniej  8  zakonników;  że  zaś  wiele  klasz- 
torów nie  miało  funduszów  do  utrzymania  takiej 
liczby  osób,  przeto  poprzyłączane   zostały  do  więk- 
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szych  klasztorów,  a  niektóre  z  nich  zupełnie  ska- 
sowano. Ze  stu  klasztorów  prowincyi  Opieki  N. 
Panny  pozostało  28  większych,  59  przyłączono  do 
tych  większych,  a  25  całkiem  zniesiono.  R.  1772. 
przy  pierwszym  podziale  Rzeczypospolitej,  niektóre 
klasztory  znalazły  się  w  granicach  Rossyi,  inne  od- 
padły do  Austryi.  W  Polsce  pozostało  40  klaszto- 
rów bazyliańskich,  których  przywileje  zatwierdził 
sejm  1775  r.  Dla  lepszego  wówczas  nadzoru  nad 
klasztorami,  uchwalono  r.  1 780,  na  kapitule  w  To- 
rokaniu,  pod  prezydencyą  Jazona  Smogorzewskiego, 
arcybiskupa-metropolity,  podział'  na  4  prowincye, 
a  mianowicie:  Litewską  prowincyę  podzielono  na 
Litewską  Najświętszej  Trójcy  i  Białoruską  Św.  Mi- 
kołaja; Ruską  zaś  prowincyę— na  Polską  Opieki  N. 
Panny  i  Halicką  Zbawiciela.  Dla  każdej  prowincyi 
był  oddzielny  protoihumen,  wszystkie  zaś  po-dawne- 
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mo  zostawały  pod  jednym  archimandrytą.  B.  1786 
liczba  klasztorów  małoruskich,  a  1793  białoruskich, 
została  zmniejszona.  R.  1796-go  zniesiono  godnońó 
protoarchimandryty.  R.  1795  d.  5  września,  cesa- 
rzowa Katarzyna  II  pozwoliła  zakonnikom  pozostać 
przy  unii,  z  wyjątkiem  tych  klasztorów,  które  były 
zajęte  przez  biśŁupów  prawosławnych,  a  jurysdyk- 
cję pasterską  nad  całą  unią  poruczono  arcybisku- 
powi połockiemu.  Lisowskiemu.  Po  śmierci  cesarzo- 
wej Katarzyny,  za  panowania  cesarza  Pawła,  wy- 
jednali B.  wznowieaie  protoarchimandryi  i  zniesie- 
nie oddzielnej  prowincyi  Białoruskiej,  a  połączenie 
jej  z  Litewską.  R.  1802,  pod  prezydeueyą  brzes- 
kiego biskupa,  Bułhaka,  wybrano  nowego  protoar- 
chimandrytę,  Justa  Husakowskiego.  Ukaz  Najwyż- 
szy z  d.  5  maja  1804  r.  zaiósł  na  nowo  protoar- 
chimandryę,  a  zakonników  oddał  pod  jurysdykcyę 
biskupów  dyecezyalnych.  Następuie  zniesione  zo- 
stały niektóre  klasztory  ua  Litwie  i  na  Podolu.  R. 
1827  zniesiono  około  40  klasztorów.  R.  1828  mia- 
nowauie  i  zmiana  ihumenów  oddane  zostały  du- 
chownemu kolegium  grecko-unickiemu.  R.  1831, 
skutkiem  reorgauizacyi  szkolnej,  B.  utracili  szkoły. 
D.  16  lutego  1832  r.  został  zuicsiony  unsąd  pro- 
wincyalski.  Klasztory,  pozostałe  w  guberniach  pół- 
nocno- i  południowo  -  zachodnich,  istniały  jeszcze 
jako  unickie  do  r.  1839.  W  dyecezyi  chełmskiej 
utrzymały  się  klasztory  w  Białej,  Chełmie,  Lubli- 
nie, Zamościu  i  Warszawie;  r.  1863  było  w  nich 
zakonników  20.  R.  1865  zniesiono  je,  z  wyjątkiem 
warszawskiego,  który  w  r.  1872  zmieniono  na  dom 
unickiej  parafii  warszawskiej.  W  Austryi  pozosta- 
wały klasztory  bazyliauskie  przy  swoich  prawach 
do  r.  1782,  t.  j.  do  wydania  patentu  cesarskiego 
(U  września),  znoszącego  przywileje  wszystkich  za- 
konów, zabraniającego  wszelkiego  znoszenia  się 
ze  swymi  generałami  i  oddającego  je  pod  bezpo- 
średnią jurysdykcyę  biskupów  dyecezyalnych.  Wów- 
czas-to  (r.  1783)  w  granicach  dyecezyi  lwowskiej 
utworzono  nową  prowincyę  św.  Onufrego 
i  zniesiono  15  uboższych  klasztorów.  Przemyski 
biskup,  Maksymilian  Ryłło,  na  prośby  zakonników 
swojej  dyecezyi,  wyrobił  u  biskupa  lwowskiego. 
Bielańskiego,  przyłączenie  klasztorów  przemyskich 
do  lwowskich  i  utworzenie  tym  sposobem  jednej 
prowincyi  halickiej,  pod  jednym  protoihumenem,  co 
pozyskało  zatwierdzenie  cesarskie  r.  1785.  Znie- 
sione też  były  r.  1783  studya  filozoficzne  i  teolo- 
giczne w  klasztorach,  a  klerycy  nauki  pobierać  mu- 
sieli w  seminaryach  głównych  i  dopiero  po  6  la- 
tach takiej  nauki  mogli  składać  profesyę  zakonną. 
Odtąd  bardzo  mała  liczba  kandydatów  zgłaszała 
się  do  zakonu,— dlatego  rząd,  ratując  go  od  upad- 
ku, pozwolił  r.  1790  przyjmować  nowicyuszów  po- 
dawnemu  i  zaprowadzić  zakonne  szkoły  teologiczne. 
Xie  korzystali  jednak  B.  austryaecy  z  tego  pozwo- 
lenia i  kleryków  swoich  posyłali  do  uniwersytetu. 
Dopiero  po  r.  1810,  kiedy  za  biskupa  Angełowiczo- 
wa  zniesiono  w  uniwersytecie  lwowskim  ruską  filo- 
zofię i  teologię,  zaprowadzili  B.  dla  swoich  klery- 
ków wykład  teologii  po  rusku  w  Krasnopuszczy,  co 
trwało  do  r.  1814.  Roku  1802  d.  29  kwietnia  wy- 
dany patent  cesarski  pozwalał  znowu  wrócić  zako- 
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nom  do  dawnych  ustaw  swoich,  o  ileby  te  wszela- 
koż  nie  przeciwiły  się  politycznym  prawom  pań- 
stwa. Wskutek  tego,  biskapi  Angełowicz  i  Skoryń- 
ski,  do  których  przyłączył  się  i  chełmski  biskup- 
Ważyński  (dyecezya  ta  należała  wówczas  do  Au, 
stryi),  ułożyli  1803  r.  ustawę  dla  B-ów,  przywra- 
cającą dawną  ustawę  prowincyonalną  i  dawny  po- 
rządek klasztorny.  Obecnie  klasztorów  bazyliań- 
skich  w  galicyjskiej  prowincyi  Zbawiciela  jest  14 
(,Encyklop.  kościelna"),  w  Węgrzech  znajduje  się  ich 
siedm  i  jeden  w  Siedmiogrodzie,  gdzie  zakonnicy 
należą  wyłącznie  do  narodowości  rumuńskiej.  B. 
wschodniego  obrządku  posiadają  nierównie  więcej 
klasztorów:  w  Rossyi,  w  Turcyi  i  wogóle  na  Wscho- 
dzie, a  najgłośniejszy  między  niemi  jest  klasztor  na 
górze  Atos.  W  Węgrzech  i  Chorwacyi  B.  dyzunici 
mają  24  klasztory  i  w  Dalmaoyi  4.  Armeńczycy 
dyzunici  również  mają  zakon  B-ów.  Obok  zakonu 
męskiego  istnieje  i  żeński  zakon  bazyliauek  (unicki 
lub  dyzuniokij;  założycielką  jego  była  s-ta  Makry- 
na,  siostra  ś-go  Bazylego,  która  pierwzs>  klasztor 
żeński  ufundowała  razem  z  matką  swą  Emelią 
w  Poncie,  nad  rz.  Iris,  około  r.  372.  Zakon  ten, 
równio  jak  męzki,  rozszerzony  po  wszystkich  kra- 
Jacli  chrześciańskich,  w  dawnej  rzeczypospolitej  miał 
także  kilkanaście  swoich  klasztorów,  a  niektóre 
z  nich  utrzymywały  wyższe  pensye  żeńskie.  Obo* 
cnie  Bazylianki  dyzunitki  posiadają  w  Oalioyi  dwa 
klasztory:  we  Lwowie  i  Przemyślu.  * 

Bazylik  Cypryan,  wyborny  stylista  polski 
XVI  wieku,  rodem  z  Sieradza;  nie  znane  są  koleje 
wykształcenia  jego  i  przejścia  na  wyznanie  socyniań- 
skie;  widzimy  go  na  dworze  Radziwiłła  Czarnego, 
gdzie  się  wraz  z  innymi  przyczynia  do  tłómaczenia 
biblii  i  daje  się  poznać,  jako  wierszopis,  następnie 
w  Krakowie,  prawdopodobnie  na  dworze  Zygmunta 
Augusta;  pisze  wtedy  zręczne  wierszyki,  zalecające 
satyrę:  „Proteus  albo  odmieniec"  (1564).  Potem 
zostaje  w  ścisłych  stosunkach  z  domem  Łaskich 
i  tłómaczy  kilka  dzieł,  w  swoim  czasie  bardzo  po- 
czytnych i  interesiyących,  drukując  je  w  swej  wła- 
snej drukarni,  jako  to:  ,Uistorya  o  srogim  prześla- 
dowaniu Kościoła  Bożego,  w  której  są  wypisane 
sprawy  onych  męczenników,  którzy,  począwszy  od 
Wiklefa  i  Husa,  aż  do  tego  naszego  wieku  w  nie- 
mieckiej ziemi,  we  Francyej,  Angliej,  Plandryej,  we 
włoskiej  ziemi,  w  Hiszpaniej  i  w  inszych  ziemiach 
prawdę  ewangeliej  świętej  kwią  swą  zapieczęto- 
wali" (Brześć  litewski,  1567).  Tytuł  otoczony  jest 
rycinami,  przedstawiającemi  śmierć  Oardinera,  Hu- 
sa, Hovera  i  Cranmera.  Dzieło  to  skrócił  autor 
z  pism  Jana  Foxa,  Henryka  Pantaleona,  a  szcze- 
gólniej Jana  Crespina:  „Actiones  et  monumenta  mar- 
tyrum".  Dodał  do  tego:  „Historyą  o  postanowie- 
niu, a  potym  rozproszeniu  kościołów  cudzoziemskich 
w  Angliej,  nad  którymi  był«  prawdziwym...  bisku- 
pem... Jan  Łaski".  Jest  to  tłómaczenie  pracy  Ja- 
na UtenhoYiusa  ,Flaudra  z  Gandawu".  Potem  wy- 
dał przukłnd  z  Barletiusa  (ob.):  , Historyą  o  żywo- 
cie i  zacnych  sprawach  Jerzego  Kastryota,  którego 
pospolicie  Szkanderbegiem  zową...  Przydane  są  kte- 
mu  o  oblężeniu  i  dobywaniu  Szkodry  księgi  troje" 
(Brześć  lit,    1569,  str.  701).   Początek  tego  dzieła 
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tłómaczył  Andrzej  Wolaa.  Następnie  nakładem  i  dra<- 
kiem  Wirzbięty  ogłosił  tłómaczenie  dziecka  Kalima- 
cha:  „Historya  spraw  Atyle  króla  węgierskiego"  (Kra- 
ków, 1574).  Wreszcie,  nakładem  Mikołaja  Doro- 
hostajskiego,  wydrukował  w  Łosku,  w  drukarni  Ja- 
na Kiszki,  przekład  czterech  ksiąg  dzieła  Modrzew- 
skiego: „O  poprawie  rzeczypospolitej",  dodawszy 
do  przekładu  pewne  objaśnienia.  Po  śmierci  zdaje 
się  B-a  wydana  została  broszura:  ,0  zacności  her- 
bu Warnia,  a  o  wielkiej  dzielności  ludzi  rycerskich 
w  domu  panów  Gnoińskioh,  którzy  się  piszą  z  Onoj- 
uika"  (Krak.  1600).  W  dziewięć  lat  potem  wyszło 
po  łacinie,  „Yarnia  carmen  gratulatorium",  ale  czy 
to  jest  naprawdę  przekład  poprzedniego  dziełka,  tru- 
dno twierdzić  stanowczo.  p.  chm. 

Bazylika  (grec.  ba  sil  ikós  =  królewski,  wspa- 
niały, świetny).  W  Grecyi  nazwa  ta  przysługiwała 
pałiicom  publicznym,  odznaczającym  się  wielkością 
i  wspaniałością  budowy.  Gmachy  takie  służyły  za 
miejsca  zebrań,  w  nich  też  przez  archontów  wy- 
mierzaną była  sprawiedliwość.  Nazwę  tę  zatrzy- 
mały również  i  publiczne  gmachy  Rzymn,  •  w  któ- 
rych zbierali  się  obywatele  dla  narady  nad  współ- 
nem  dobrem,  młodzi  mówcy  ćwicsyli  się  w  kraso- 
mówstwie,  kupcy  zbierali  się  ze  swemi  towarami. 
W  B^ach  było  ześrodkowane  ognisko  życia  miej- 
skiego. Kształt  tych  budowli  był  prostokątny,  przy- 
czem  wymiar  długości  kilkakrotnie  przechodził  sze- 
rokość. Wewnątrz  przestrzeń  podzieloną  była  rzę- 
dami kolumn  na  trzy  lub  pięć  części,  z  frontu  ozdo- 
biona portykiem  (ob).,  w  której  zwykle  ustawiano 
posąg  bóztwa.  Z  upaństwowieniem  religii  clirze- 
ściańskiej  za  Konstantyna  Wielkiego,  6-i  oddane  zo- 
stały dla  odprawiania  nabożeństw  publicznych  i,  sto- 
sownie do  kultu  religijnego,  przekształcone,  jakkol- 
wiek główne  formy,  tak  zewnętrzne,  jak  i  wewnę- 
trzne, pozostały  bez  zmiany.  Z  rozkwitem  religii 
chrześciańskiej,  gdy  potrzeba  znagliła  do  budowy 
nowych  kościołów,  nadawano  im  formę  i  cechy  już 
egzystujących  i  również  ii-mi  zwano.  Ztąd  też  6-ę 
uważać  należy,  jako  najdawniejszą  strukturę  chrze- 
ściańską,  jakkolwiek,  wyróżniające  te  budowle  ce- 
chy odnoszą  się  więcej  do  archeologicznego  trakto- 
wania przedmiotu,  niż  do  zmian  i  przewrotów  ar- 
chitektonicznych, wpływem  chrześciaństwa  spowo- 
dowanych, (ob.  „Architektura"  str.  679).  Charakte- 
rystyką dawnych  B-k  jest  prostota  form  zewnętrz- 
nych, tak  pod  względem  konfiguracyi,  jako  i  ozdób. 
Portyk  z  kolumnadami,  proste  ściany  boczne  budo- 
wli prostokątnej  i  nieco  szersze  zakończenie  z  pół- 
cyrklową  absydą  (ob),  oto  wszystko,  co  o  zewnętrz- 
nej formie  B-k  powiedzieć  można.  Cały  przepych 
przeniesiono  do  wnętrza.  Dwa  lub  cztery  rzędy 
kolumn,  rozdzielających  nawę,  przeznaczoną  dla  ze- 
branego ludu,  ściany  ozdobione  malowidłami,  bel- 
kowania dachowe  wprost  na  kolumnach  wsparte 
i  odkryte,  tworzyły  całość  skończoną  i  architekto- 
nicznie usprawiedliwioną  głównej  części  B-i.  Miej- 
sce, od  głównej  nawy  oddzielone  niewysokim  mu- 
rem, w  rodzaju  dzisiejszej  balustrady  (ob.),  przezna- 
czone było  na  ołtarz,  z  frontu  stojący  w  kształcie 
stołu  lub  sarkofagu,  miejsce  dla  cl'órów  i  niższego 
kleru,   w  absydzie  zaś  pomieszczano  tron    biskupi, 


I  ponad  którym  bogate  malowidła  lub  mozaiki,  zdo- 
I  biły  sklepienie  absydy  i  jej  frontową  ścianę.  To 
urządzenie  wewnętrzne,  t.  z.  sanctuarium  (ob.)  od- 
,  nosi  się  do  B-k,  które  w  VII  i  w  VIII  wieku  by- 
ły budowane  i  w  pierwotnej  swej  formie  przecho- 
wały się  do  naszych  czasów;  o  wcześniejszych,  z  po- 
wodu braku  odpowiednich  dowodów  przekonywają- 
cych, trudno  stanowczo  orzec,  jaką  posiadały  klasy- 
fikacyę  miejsc,  względnie  do  cancelli,  ambony,  se- 
natorium,  matroneum,  sedium  it.  p.,  które  później- 
sze B-i  przedstawiają,  a  których  zmianę  widzimy 
znów  w  kościołach,  budowanych  w  wieku  DL  Do 
wybitniejszych  typów  B-k  zaliczyć  należy:  w  Rzy- 
mie: S.  Giovani  in  Laterauo,  S.  Paulo  extra  muros, 
S.  Maria  Maggiore,  S.  Sabina,  S.  Maria  in  Cosme- 
dia,  S.  Clemente,  S.  Lorenzo;  w  Rawennie — S. 
ApoUinaria,  odmiennej  nieco  konstrukoyi,  ze  wzglę- 
du na  urządzenie  absydy,  a  nadto  B-ki  w  Lucca, 
Spoleto,  Capui,  Perugii.  Do  B-k  nowszej  konstru- 
koyi, jako  typowych, zaliczyć  wypada:  B-kę  Mona- 
chijską, budowaną  przez  Zieblanda,  i  B-kę  św.  Ja- 
kóba  w  Berlinie,  (ob.)  Bunsen:  ,Die  antiken  uad 
ohristliche  Basiliken"  (1847),  Messmer:  .Ureprung 
der  Basiliken'  (1854),  Mothes  ,Die  fiasilikenform* 
(1865).  «.  »• 

Bazyli^ata  (Basilicata),  część  starożytnej 
Lukanii  i  Apulii,  w  południowych  Włoszech,  położo- 
na nad  zatoką  Tarencką,  między  dwoma  półwyspa- 
mi: Apulią  i  Kaiabryą;  do  roku  1871  stanowiła  od- 
dzielną prowincyę,  lecz  tegoż  roku  przemianowaną 
została  na  prowincyę  (departament)  Po  ten  z  a  (od 
głównego  miasta  Potenzy).  B.  jest  krajem  górzy- 
stym, zwłaszcza  na  zachodzie,  gdzie  przesuwają  się 
gałęzie  Apeninu  Neapolitańskiego,  ze  szczytami,  do- 
sięgającemi  2,000  m.,  jak  np.  Monte  Volturino 
1836  m.,  oraz  Monte  del  Papa  2007  m.  Nawo- 
dnienie jest  obfite;  wprawdzie  nie  ma  tam  wię- 
kszych rzek,  lecz  te,  które  kraj  przerzynają,  przy- 
czyniają się  niemało  do  jego  użyźnienia.  Z  rzek 
ważniejszych  jest  4,  które  płyną  prawie  równolegle 
w  kierunku  południowo-wschodnim  i  wschodnim, 
a  mianowicie:  Bradano,  Basento  (Cavone),  Agri, 
Siani.  Klimat  zdrowy,  umiarkowany,  tylko  na  wy- 
brzeżu przy  uściach  rzek  rozciągają  się  bagniska, 
których  wyziewy  zatruwają  powietrze.  Chociaż  zie- 
mia jest  wogóle  urodzajna,  rolnictwo  jednak  znaj- 
duje się  na  bardzo  nizkim  szczeblu  rozwoju.  Prze- 
strzeń B-y  wynosi  10,354  kw.  kw.;  mieszkańców 
549,699  (1885),  t.  j.  51  mieszk.  na  I  km.  kw.; 
lud  ciemny  i  zabobonny,  oświata  na  najniższym  sto- 
pniu. B.  podlega  częstym  trzęsieniom  ziemi,  z  któ- 
rych najs.iniejsze  dotknęło  ją  w  1857  roku;  wów- 
czas niemal  cała  prowincya  była  srodze  dotknięta: 
wszystkie  miasta  i  wsie  wiele  ucierpiały  i  tysiące 
ludzi  zginęły.  Główne  miasto  Potenza  (20,35H 
mieszkańców)  nad  rzeką  Basento,  przy  drodze  z  Sa- 
lerno  do  Tarentu,  jest  siedliskiem  prefektury.  Ba- 
zylikata  dzieli  się  na  cztery  okręgi  (circondarii).  ja- 
ko to:  Potenza,  Lagonegro,  Matera  i  Melfi 
(Por.  także    Potenza).  "•"• 

Bazyliszek  (Basiliscus  mitratus.  Daud.  s.  B.  ame- 
ricanus Laur.).  .Jaszczurka  amerykańska,  do  ro- 
dziny Legwanowatych  (Iguanidae)  należąca.    Na 
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tyle  głowy  ma  kapturowaty  wyrostek  skórny,  wspar- 
ty na  chrząstce,  wzdłuż  grzbietu  zaś  i  ogona  cią- 
gnie się  grzebień,  który  się  wspiera  na  przedłu^.o- 
nych  wyrostkach  ciernistych  kręgów  i  tym  sposobem 
przypomina  płetwę  grzbietową  ryb.  Pod  szyją  ma 
on  fałdę  poprzeczną  i  przytem  pozostałość  wor- 
ka krtaniowego.  Nie  posiada  porów  (gruczołów) 
udowych.     Palce  u  tylnych  nóg  opatrzone  po  bokach 


Fig.  86.    BazyliszHk. 

krótkiemi  wyrostkami  skórnemi.  Z  wierzchu  jest 
płowo  lub  zielonawo  brunatny,  od  spodu  jaśniejszy, 
po  bokach  z  ciemnemi  pręgami,  od  grzbietu  poprze- 
cznie i  nieco  ukośnie  przebiegająoemi.  Dorasta  do 
65  cen.  długości;  ogon  na  45  cen.  długi.  Mieszka 
w  Ouianie  w  bliskości  rzek,  w  lasach,  chodzi  do- 
brze po  drzewach.  Z  powodu  swej  oryginalnej  po- 
wierzchowności, był  przedmiotem  wielu  fantastycz- 
nych bajek.  *  ■"* 

Bazyliszek,  z  greckiego  basili8kos  =  do- 
słownie królik,   oznacza  w  greczyżnie   i  łacinie 
pewien   rodzaj   jaszczurki,   do    której   przyczepiano 
różne  wierzenia  mityczne;   nieszkodliwej  tej  istocie, 
nazwę  tę  zdaje  się  dano  dlatego,  ie  ma  na  głowie 
rodzaj  narośli,  która  kształtem   przypomina  koronę 
królewską.     Starożytni   takież    same  mieli  podania 
o  B-u,  jakie  dotąd  u  ludu  naszego  krążą,  (np.  u  Pli- 
niusza H.  N.  VIII,    3).     W  Biblii  ślad   ich  również 
znajd^jemy  (Izajasz  XI,  8;  XIV,  29;  LIX,  5);  mowa 
tam  jest  o  pochodzeniu  B-a  „z  korzenia  Crodu,  ple- 
mienia)  wężowego"    i    o  tem,    że  urodzi    się    zeń 
.smok  ognisty  latający".  Bajania  starożytue  o  B-u 
przeszły  drogą  piśmienną  do  wszystkich  ludów  Eu- 
ropy i    w  części   do  dziś    dnia  przetrwały    (ob.  np. 
Wuttkego  „Der  Deutsche  Volksaberglaube"  §  58; 
Afanasjewa  ,Poet.  woz.'  I,  532—33;   „Wisła", 
ni,  837,  033  i  in.).     W  podaniaclt  ludu  naszego  B. 
ma  kształt  koguta  lub  indyka,  z  ogonem  wężowym, 
zakręconym  do  góry;  chodzi  na  dwóch   nogach;  ro- 
dzi się  z  jaja  koguta,    które  ten    znosi  w  dziewią- 
tym roku  życia,    albo    też  z  koguta    i  kury,  mają- 
cych siedm  lat  życia,  z  jaja  o  dwóch  żółtkach,  wy- 
hodowanego   w  gnoju   i    t.    p ;  mieszka   w    norach 
podziemnych,  w  sklepach  starych  gmachów,  pilnuje 
skarbów;   wzrok  jego  jest  zabójczy;  obronić  się  od 
spojrzenia  jego   można  tem   tylko,  że  się  mu  pod- 
stawi zwierciadło,  w  którem,  gdy  się  przejrzy,  sie- 
bie wzrokiem   zabije;  inne  podania  mówią,  że  oczy 
B-a  mają  władzę  zamieniania  istot  żyjących  w  ka- 


mienie i  że  wzrok  jego  przenika  mury;  B.  żyje 
wiecznie,  karmi  się  lizaniem  pewnych  kamieni  i  t.d. 
Zamarski  (Zmorski)  w  „Podaniach  i  baśniach" 
172 — 183,  oraz  Wóycicki  w  „Przysłowiach  narodo- 
wych" I,  109 — 112  przytaczają  staropolskie  opo- 
wieści o  B-u  w  piwnicy  na  Krzywem  Kole  w  War- 
szawie, oraz.  w  Wilnie,  za  Zygmunta  Augusta,  cy- 
tiyąc  dzieło  Łapczyńskiego  z  r.  1739.  Por.  „Zbiór 
wiadom.  do  antrop."  V,  106;  „Wisła"  IV.  862; 
Wóycickiego  „Archiwum  domowe"  453  —  54 
^luziński);  Siemieńskiego:  „Podania  i  legendy" 
97—99.  ■>•  ^ 

Bazzani  (ob.  Bazzino). 
Bazzi  Jan  Antoni,  malarz  włoski,  znany  pod 
imieniem  Sodomy,  (*  w  Vercelli  1477  —  f  1649). 
Należy  do  szkoły  lombardzkiej,  a  z  Sieneńczyków  jest 
najprzedniejszym.     Uczył  się  początkowo  w  mieście 
swem  rodzinnem,    a  dojrzał  na  mistrza  pod   wpły- 
wem Leonarda  da  Viuci  w  Medyolanie.    Od  r.  1501 
samodzielnie  pracował  w  Siennie,   gdzie  doznawał 
wielkiego   poszanowania.      W  młodych    latach  już 
wykonał  był  malowidła  freskowe  w  klasztorze  S-ta 
Anna  in  Creta  (1503)  i  w  benedyktyńskim  klasztorze 
na  Monte  01ivetto  (1500—6).  Opracował  tam  duży 
cykl  z  żywota  ś-go  Benedykta  w  26 -iu  rozmaitych 
kompozycyach,  w  których  łatwość  układania  pomy- 
słów,   swoboda  wykonania,    piękny  koloryt,    umie- 
jętne użycie  krajobrazowego  tła,  zalecają  tę  pracę, 
niejednakowej  zresztą  wartości,    z  powodu    właści- 
wego artyście  temu  niedbalstwa.     Na  jednym  z  tych 
obrazów    umieścił    siebie  samego.     Był   powołany 
przez'  papieża  Juliana  II,  za  wstawiennictwem  kar- 
dynała  Chigi,  do    wykonania   fresków    w   Stanzy 
Watykańskiej  delia  Seguatura,   którą  później  ozdo- 
bił Rafael,  pozostawiając  kilka  drobnych  ornamenta- 
cyjnych  malowideł  Sodomy,  (1507).    Jego  pędzla  są 
niektóre  obrazy  w  Faruesinie:  „Wesele  Aleksandra 
W-go  z  Roksaną"  i  „Rodzina  Daryusza  u  stóp  Ale- 
ksandra." W  1515  wrócił  do  Sienny,  wykonał  dużą 
pracę  w  północnych  Włoszech,  w  Siennie,  malowidła 
w  kaplicy  ś.  Katarzyny  i  w  kościele  ś.   Dominika. 
Był  pierwszorzędnym  ornamencistą  architektonicz- 
nym i  tego  rodzaju  ozdobami  otaczał  swoje  posta- 
cie świętych.    Oprócz  fresków,  pozostawił  dużo  obra- 
zów atalugowych.     Był  malarzem  bardzo  płodnym, 
pomimo,  że  często  malował  bez  poprzedniego  przy- 
gotowania się  do  pracy.     VaBari  gani  go  z  wielu 
względów,    nazywając  chciwym  na  pieniądze,  a  co 
gorzej,  niemoralnym  w  najwyższym  stopniu,  na  czem 
opiera  przydomek,  pod  jakim  B.  jest  znany  powsze- 
chnie; wszakże  B.  był  żonatym,  przeżył  z  małżon- 
ką przykładnie  lat  30;  zdaję  się,  że  przyganę  Va- 
sarego  dyktowała  nienawiść  do  istotnie  w  swobod- 
nem,    leniwem  i  oryginalnem   życiu   zamiłowanego 
mistrza,  jednego   z  najprzedniejszych  z  czasów  od- 
rodzenia sztuki  we  Włoszech.  *■  "• 

Bazzini  Antonio,  (*  11  marca  1818  r.  w  Bre- 
scia),  słynny  skrzypek  włoski  i  kompozytor  muzy- 
czny, uczeń  Faustyna  Camisani.  W  1811 — 5  wy- 
stępował z  koncertami  w  główniejszych  miastach 
niemieckich,  w  1848  roku  w  Hiszpanii  i  Prancyi._ 
W  1864  r.,  po  kilkoletnim  pobycie  w  Paryżu,  po- 
wrócił do  miasta   rodzinnego   i   poświęcił   się  wy- 
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Bazzino  Francesco  —  Bazzoni  August. 


łącznie  koinpozycyi.  Od  1873  r.  B.  pelui  obowiązki 
profesora  kompozycyi  w  konserwatoryum  medyo- 
lańskiem.  Jego  utwory  odznaczają  się  inelodyjuo- 
ścią  i  opracowaniem  staranneni.  Z  ich  liczby  wielkiein 
cieszą  się  powodzeniem  we  Włoszech:  trzy  kwarte- 
ty smyczkowe.   ,La   risurrezioue  di  Christo",  sym- 


zytor  włoski.  Kształcił  się  w  Bergamo,  gdzie  jakiś 
czas  był  organistą  przy  kościele  ,  Santa  Maria  mag- 
giore".  Ztąd  udał  się  na  dwór  księcia  !^iodeny, 
później  do  Wiednia.  Z  licznych  dzieł  B-a  najwyżej 
były  cenione  w  świecie  muzykalnym:  oratoryum: 
,La    representazione    di    S.    Orsoia*    (eon    diversi 


Kig.  86.    Święty  Wiktor.     Malowidło  Ant.  J.  Bazzic^u  w  katcdrz     w  iśiennie. 


fonia-kantata:    „Senacheribbo",    psalmy   51    i    56,  |  stromenti),  „Sonata  di  Tiorba"  i  kilka  canzonet  *••''"■ 
uwertury    do    ,Saula"    Alflerego,    „Króla    Leara",  ;        Bazzoni  August  (*  1833  w  Montagnano),  hi- 
i  symfonia  „Prancesca  da  Rimini".  *■  ^'"-     :  storyk    włoski,    po    ukończeniu   studyów   prawnych 

Bazzino  lub  Bazzani,  Francesco  Maria,  iw  Padwie  i  Florency  i,  był  urzędnikiem  w  minister- - 
(*  w  Lovero,  pod  Wenocyą,  1593  r.— f  15  kwiet.  ■  um  spraw  zagranicznych,  obecnie  jest  konsulem 
1660  r.  w  Bergamo),  słynny   teorbanista  i  kompo-  ]  włoskim    w  Wiedniu.   Studya  jego  drukowało  ,Ar- 
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chivło  storico  italiano;*  osobno  wyszły  ,Storia  di- 
plomatica  d'Italia  dal  1848  al  1868"  (Flor.,  1876) 
i  kilka  pomniejszych. 

Bażanka,  Theligonum.  Rodzaj  naleźąoy  do 
rodziny  roślin  Pokrzywowatych  (Urłicaceae),  w  któ- 
rej sam  przez  się  stanowi  plemię  Theligoneae.  Kwia- 
ty rozdzielno-płciowe;  męskich  okwiat  dwudzielny, 
odwinięty  nazewnątrz;  pręcików  od  12  do  20,  o  nit- 
kach prostych,  tej  samej  długości  co  okwiat.  Żeń- 
skich okwiat  mniejszy  od  męskich  i  zawiera  zaląi- 
nię  górną,  prawie  kulistą,  jednozalążkową,  uwień- 
czoną szyjką  nitkowatą,  zakończoną  znamieniem  poje- 
dyńozem.  Owocem  jest  mała,  kulista  torebka  jednona- 
sienna. —  Rodzaj  ten  zawiera  tylko  jeden  gatunek:  B. 
nadmorska  [Th.  Gynocrambe  L.),  Psią  kapustą  zwa- 
na. Ziele  jeduoroczae,  soczyste,  o  łodydze  rozgałęzio- 
nej, rozpostartej,  okrytej  liśćmi  owalnemi,  ogonkowe- 
mi,mię8isteini.  Kwiaty  męskie  szypułko watę,  wyrasta- 
ją po  dwa  w  kątach  liści  górnych;  żeńskie  bezszy- 
pułkowe,  osadzone  w  kątach  liści  dolnych.  Sa- 
motne w  owocu  nasienie  prostoległe,  pod  swoją 
skórą  zawiera  obfite  bielmo,  otaczające  zarodek, 
którego  łodyżka  zakrzywiona  przywiera  do  grzbietu 
jednego  z  liścieni.  Roślina  ta  rośnie  wszędzie  na 
wybrzeżach  śródziemne- morskich.  ■'•'^■ 

Bażanowieo  alboTojeśó  (Lysimaciiia,WoenQ\i). 
Rodzaj  należący  do  rodziny  roślin  Pierwiosnkowa- 
tych  (Primulaceae).  Kielich  5-dzielny.  Korona  pra- 
wie kółkowa,  z  krajem  5-dzielnym,  rozwartym  pła- 
sko lub  stulonym.  Pręcików  5  —  10  w  gardzieli 
korony,  a  wtedy  ó  naprzeciwległych,  płodnych, 
a  drugie  5  płonne-,  nitki  wolne  lub  podstawami 
zrosłe  w  pierścień;  pylniki  podłużne.  2-woreczkowe, 
otwierające  się  w  podłuż.  Zalążnia  jednokomorowa, 
z  łożyskiem  podstawowem,  kulistawem;  zalążki  licz- 
ne, tarczowato-wokrągległe ;  szyjka  nitkowata,  zna- 
mię  tępe.  Torebka  kulistawa,  uwieńczona  szyjką 
trwałą,  1 -komorowa,  pękająca  w  5  łuszczyn,  a  cza 
sem  tylko  we  dwie,  później  1-  i  3- wrębnych.  Na- 
siona liczne,  kuliste  lub  kątowate,  nawpół  utopio- 
ne w  dołkach  łożyska,  na  grzbiecie  płaskie,  a  z  przo- 
du wypukłe  i  ze  znaczkiem.  Zarodek  prosty,  w  osi 
bielma  mięsistego.  Rodzaj  ten  składa  się  z  roślin 
zielnych,  trwałych  i  rocznych,  żyjących  częścią 
w  strefie  gorącej,  częścią  w  umiarkowanej  i  nawet 
zimnej,  o  liściach  naprzemianległych,  pojedynczych, 
kwiatach  zebranych  w  baldaszkogrony  wierzchołko- 
we lub  wyrastających  pojedynczo  w  kątach  liści. 
Znanych  jest  około  50  gatunków,  z  których  w  na- 
szej florze  znajdują  się  4,  a  mianowicie:  B.  pospo- 
lity {L.  mdgaris  L.),  częsty  nad  strumieniami,  rze- 
kami, stawami,  oraz  na  łąkach  wilgotnych;  B.  bu- 
kietowy {L.  thyrsiflora  L.),  po  wodach  stojących 
i  bagnach;  B.  pieniążek  (L.  Nummularia  L.), 
bardzo  zwyczajny  po  lasach,  zaroślach  i  łąkach 
wilgotnych  —  i  B.  gajowy  {L.  nemorum  L.)  ma 
się  przytrafiać  nad  Prądnikiem,  w  Ojcowie  (według 
sw.  Sapalskiego).  Wszystkie  w  zastosowaniu  są 
małego  znaczenia.  W  medycynie  używało  się  da- 
wnemi  czasy  z  pierwszego  gatunku  ziele  B  a  ż  a- 
nowca  żółtego  —  herba  Lysimackiae  lułeae, 
w  biegunkach,  ciekączkach,  krwotokach,  oraz  w  guil- 
cu,    dziś  jednak  całkiem  zarzucone.     Było  również 


używane  i  ziele  Pieniążnika  lub  Stowrzo- 
d  a  —  herba  Nummtdariae  v.  Gentwm  morbiae,  które 
również  wyszło  z  użycia.  ^•*- 

Bażant  (Phasianus  L.)  Jeden  z  licznych  ro- 
dzajów rodziny  bażantowych  {Phasianidae)  rzę- 
du ptaków  kurowatych,  czyli  grzebiących  (GaUmae). 
Bażanty  są  to  ptald  bardzo  okazałe  i,  ze  względu 
na  ogólną  postać  ciała  i  upierzenie,  należą  do  naj- 
piękniejszych przedstawicieli  kurowatych  ptaków. 
Posiadają  dziób  mierny,  szczękę  górną  sklepistą, 
obejmującą  żuchwę  (szoz.  dolna),  głowę  upierzoną, 
gładką  lub  czubatą,  policzki  nagie,  brodawkowate; 
ogon  długi,  klinowaty,  o  sterówkach  daohowato  na 
sobie  ułożonych.  Skrzydła  krótkie  i  mocno  zao- 
krąglone. Skoki  silne,  u  samców  opatrzone  ostro- 
gą. Upierzenie  samców  (kogutów),  wogóle  odzna- 
cza się  żywością  barw,  samice  (kury)  zaś  są  skro- 


Fig.  87.    Baiant  złoty. 

mnych  kolorów.  B.  są  wogóle  dzikie  z  natury, 
i  chociaż  pewne  gatunki  od  dawna  z  ojczyzny  swej, 
Azyi,  zostały  przeniesione  do  Europy,  a  nawet  zna- 
cznie się  rozmnożyły,  zachowały  jednak  skłonność 
do  fyoiana  swobodzie  i  nie  dały  się  zamienić  cał- 
kowicie ua  ptaki  domowe.  Znanych  jest  kilkanaście 
gatunków  bażantów,  w  dzikim  stanie  zamieszkują- 
cych Azyę,  z  tych  kilka  zaledwo  jest  hodowanych 
w  bażantarniach  europejskich.  Do  najważniejszych 
gatunków  ba*antów  należą:  B.  zwyczajny  (Ph. 
colchicus  L.)  najwięcej  rozpowszechniony,  zamiesz- 
kuje bowiem  Azyę  od  Kaukazu  do  Chin;  w  Euro- 
pie jest  oddawna  znany  i  hodowany  z  powodu 
dobroci  i  białości  mięsa.  Pochodzi  z  Kolchidy,  gdzie 
nad  brzegami  rzeki  Phasu  znaleziony  został  i  przez 


Digitized  by 


Google 


206 


Bażantarnia. 


Greków,  poraź  pierwszy  sprowadzony  do  Europy. 
Od  Oreków  przeszedł  do  Rzymian,  a  następnie  do 
różnych  krajów  Europy,  i  dziś  prawie  w  całej  Eu- 
ropie utrzymywany  jest  w  bażantarniach,  a  w  nie- 
których krajach,  jak  np.  w  Węgrzech  i  Czechach, 
zamienił  się  na  ptaka  miejscowego,  w  stanie  na- 
tury żyjącego.  Gatunek  ten  jest  wielkości  kury 
domowej,  dorasta  do  85  cen.  długości,  z  czego  po- 
łowa przypada  na  ogon.  Posiada  głowę  i  górną 
część  szyi  zielono-niebieskawego  koloru,  z  metalioz> 
nym  połyskiem;  dolna  część  szyi,  piersi,  brzuch 
i  boki  ciała  czerwono-brunatne  z  odbłyskiem  pur- 
purowym i  czarnemi  brzeżkami  piór.  Grzbiet  i  slo-zy- 
dła  brunatno-purpurowe,  upstrzone  białemi,  pół- 
księżycowatemi  plamkami.  Ogon  szaro-oliwkowy 
z  czarnemi,  poprzecznemi  prążkami.  Tęcza  oka  ja- 
sno-żółta.  Okolice  oczu  pokryte  czerwoną,  brodaw- 
kowatą  obwódką.  B.  złoty,  zwany  złocistym 
Phaaianus  pidus  L.  s.  Thaumalea  pieta).       Upierzo- 


Fig.  88.    Baiant  srebrny. 

ny  św  )tnie,  głowę  mu  zdobi  czub  złocisto-żółty,  ua 
szyi  ki  łnierz  ruchomy,  pomarańczowo-żółty,  czarno 
prążkowany.  Grzbiet  ma  złocisto-zielony,  spód  żół- 
to-czerwony.  Długość  całkowita  ciała  85  cm.,  dłu- 
gość ogona  60  om.  Pochodzi  z  Chin,  gdzie  jest 
bardzo  ceniony  i  poszukiwany.  W  bażantarniach 
europejskich  hodowany  dla  ozdoby.  B.  srebrny, 
7.  vany  srebrzystym  (Phasianus  s.  Gałlophasis 
nycthemerus  Oray),  posiada  czub  na  głowie,  oraz 
spód  ciała  czarny,  z  szafirowym  połyskiem,  wierzch 
zaś  śnieżno-biały,  z  czarnemi  poprzecznemi  prążka- 
mi. Długość  ciała  110  cm.,  z  czego  przypada  na 
ogon.  67  cm.  Zamieszkuje  Chiny  południowe.  W  ba- 
żantarniach europejskich  dla  ozdoby  hodowany.  B  a- 
żant  Amhersta  (Ph.  Amherstiaes.  Thaumalea  Am- 
herstiae).  Najświetniejszy  ze  wszystkich  znanych 
gatunków,  nazywany  „bażantem  dyamentowym". 
Szyję,  grzbiet  i  pokrywy  skrzydłowe  ma  pięknego 
zielonego  koloru,  z  blaskiem  metalicznym;  na  koń- 
cu każdego  piórka — aksamitno -czarna  obwódka.  Gło- 
wa jasno-zielona  z  karmazynowym  czubem.  Szyję 
zdobi  kołnierz   biało -srebrzysty  z  czarnemi   poprze- 


ozaemi  prążkami.  Piersi  i  brzuch  czystej  białości. 
Ogon  przy  nasadzie  brunatny,  na  końcu  szkarła-  i 
tny.  Długość  ciała  125  om.,  długość  ogona  90  cm.  J 
Ojczyzną  jego  są  Chiny  południowo-wschodnie.  Do- 
tąd hodowany  w  ogrodach  zoologicznych:  w  Pary- 
żu, Wiedniu,  Londynie.  B.  królewski  {Ph.  Be- 
vesii)  z  bardzo  wspaniałym  ogonem,  B.  mongol- 
ski (Ph.  mongolicus)  i  inne.  *•  '*• 

Bażantarnia.    Zakład,  przeznaczony  do  hodowli 
bażantów,  urządzony  w  stosownie  obranej  miejsoo- 
wości,    nazywa    się-  Bą.     W  celu   urządzenia  B-i 
wybiera  się  część  lasu,   złożonego  z  drzew  i  krza- 
ków  liściastych  i  iglastych,  kilkomorgowej  powierz  cli- 
ni,  przeciętą,    o    ile   można,    strumieniem  bieżącej 
wody,  a  przytem  posiadającą  gęste  zarośla,  w  któ- 
rych mogłyby  się  ukrywać  bażanty,    czego  wyma- 
ga ich  nieufna  i  płochliwa  natura.   Przestrzeń  taką 
lasu  otacza  się  mocnym  parkanem,  na  8—10  stóp 
wysokim,  opatrzonym  ukośnie  nazewnątrz  wystaji^- 
cym  okapem,    ażeby    nie  dopuścić  wstępu  drapież- 
nym zwierzętom;  w  ogrodzonej  przestrzeni  powiany 
być  także  trawniki,   łączki,    miejsca    przeznaczone 
na  uprawę  sałaty,   prosa  i  innych  roślin,    potrzeb- 
nych tym  ptakom  na  pokarm.     Oprócz  tego,  uraą- 
dza  się  stosowny  budynek,  koniecznie  potrzebny  do 
przezimowania    bażantów,    przeznaczonych   na  roz- 
mnażanie.    Izby    w    takim   budynku   powinny  być 
obszerne,  oświetlone  i  odpowiednio  urządzone.  Całą 
izbę   zastawia    się  gęsto  gałęziami,  sięgającemi  ai 
do  sufitu,    aby    bażanty    miały  się  gdzie  ukrywać, 
a    nadto,   ażeby   nie   mogły    wzlatywać   i  uderzać 
o  ściany,   gdy   są   spłoszone    lub  gdy  człowiek  do 
izby   wchodzi.    Do    przygotowanej    B-i    na  wiosnę 
wpuszcza  się  pewną,  stosowną  ilość  bażantów,   od- 
powiednio do  obszerności  ogrodzonego  parku,   zwy- 
kle na  mórg  100 — 150  bażantów  (najlepiej  na  5  —  8 
samic  jednego  samca).     Samice    w    czasie  właści- 
wym znoszą  jajka  i  składają  je   do   gniazd,  które 
sobie  ścielą  na  ziemi  w  różnych  ukryciach,  zwykle 
w  gęstych  zaroślach  i  między  trawą.  W  czasie  wy- 
siadywania, bażantarnik  obchodzi  te  miejsca,   gdzie 
samice    mają  gniazda  i  podbiera    jajka,    część  ich 
zostawia,   wybrane   zaś  podkłada  pod  indyczki  lub 
kury.     Samica  bażanta  znosi  25 — 32,    a  nawet  do 
40   Jaj,    mianowicie  zaś  przy  ciągłem  podbieraniu. 
Jajka   zostawiane  w   gnieździe   samica   wysiaduje. 
W  niektórych  B-ach  postępują  nieco  inaczej,  a  mia- 
nowicie: w  miejscu  odkrytem,  porosłem  rzadko  krza- 
kami,   na  gruncie  niezbyt  suchym,    ani  też  wilgot- 
nym,  urządzają  klatki,    oplecione  drutem,  duże  na 
12  stóp  w  sześcian.    Z  wierzchu  pokryte  są  siatką 
ze  szpagatu,  niezbyt  tęgo  naciągniętą,  aby  samice, 
wzlatiąjąc,  nie  tłukły  się  głowami.     W  każdej  klat- 
ce   powinny    być  drzewka  lub  krzewy  większe,  na 
których  bażanty  mogłyby  siadać  na  noc.    Do  każdej 
klatki  wpuszcza  się   kilka   aamic  i  jednego  samoa, 
i  w  tych    klatkach  samice  ścielą  gniazda  i  znoszą 
jajka.     Zwykle  od  połowy    marca  bażanty   dostają 
pokarm  pożywniejszy:    do    zwykłego  ziarna  dodaje 
się  parę  jaj,  na  twardo  ugotowanych  i  posiekanych 
drobno,  jakoteż  konopnego  siemienia.  Wtedy  to,  od 
połowy    kwietnia  aż  do  czerwca,  samice  zaczynają 
nieść  jaja,  które  są  oliwkowego  koloru,  nieco  mniej- 


Digitized  by 


Google 


Batarewscy  —  Batońsoy. 


207 


sze  od  kurzych  i  pokryte  bardzo  kruchą  łupiną. 
Dlatego  też  korzystniej  jest  dla  hodowli  bażantów 
jajka  wybierać  i  podkładać  je  pod  kurę  lub  iadycz- 
kę,  które  cierpliwie  siedzą  na  jajach  i  tern  samem 
nie  tłuką  ich  tak  łatwo,  jak  samice  bażanta.  Wy- 
siadywanie trwa  od  23 — 55  dni  i  odbywa  się  w  ko- 
Bzyksoh,  miękko  wysłanych,  postawionych  w  miej- 
scu zacisznem,  przyciemnionem  i  umiarkowanej  tem- 
peratury. Młode,  po  wykluciu,  z  pod  kury  lub  in- 
dyki wyjmuje  się  i  przenosi  do  garnka,  napełnio- 
nego puchem,  nakrytego  siatką  dla  dostępu  powie- 
trza i  znajdującego  się  w  miejscu  spokojuem,  o  tem- 
peraturze umiarkowanej.  Młode,  po  wylęgnięciu, 
wymagają  starannej  opieki;  karmią  je  z  początku 
jajkiem  kurzem  siekanem,  jajkami  (poczwarkami) 
mrówczemi.  twarogiem  i  t.  p.  Z  początku  młode 
wraz  z  matką  zamyka  się  w  klatce,  tak  urząd/coiicj, 
że  młodo  mogą  z  niej  wychodzić  nazewnątrz,  mat- 
ka zaś  zostaje  w  zamknięuiu.  odzywając  się  ciągle 
i  zwałując  młode.  Klatkę  taką  wynosi  się  we  duie 
na  trawnik,  gdzie  pisklętom  daje  się  pokarm,  skła- 
dający się  z  jajek  mrówczych  (poczwarek),  siekanki 
z  gotowanych  jaj,  bułki,  sałaty  i  twarogu;  pokarm 
ten  dostają  w  małej  ilości,  ale  często.  Po  kilku 
dniach  ilość  pokarmu  się  podwaja,  a  nadto  dodaje 
się  do  jaj  mrówczych  t.  zw.  robaki  mąozne,  czyli 
gąsienice  mącznika  (Tenebrio  nuliłor).  W  miarę 
podrastauia  bażantów  doza  pokarmu  i  jego  jakość 
się  zmienia,  aź  po  2'>  dniach  od  wylęgnięcia  do- 
daje się  do  codziennego  pokarmu  ziarno  prosa,  jęcz- 
mienia, tatarki  lub  pszenicy,  zmniejszając  stopniowo 
ilość  jaj  mrówczych  (poczwarek)  i  robaków  mącz- 
nyoh.  Po  skończeniu  zaś  dwóch  miesięcy  wieku, 
młode  bażanty  mogą  być  wyłącznie  ziarnem  kar- 
mione. Zawsze  potrzeba  przytem  dostarczać  mło- 
dym bażantom  czystej,  źródlanej  wody,  w  płaskich 
naczyniach,  które  się  ustawia  w  pobliżu  klatki.  W  trze- 
cim mieB'ą':;u  swego  wieka  przebywają  bażanty  kry- 
tyczną chwilę,  t.  j.  pierzenie  się;  wtedy  potrzeba 
do  ich  pokarmu,  składającego  się  z  ziaru,  dodawać 
poczwarek  mrówczych,  jaj  siekanych  i  liści  sałaty. 
Na  zimę  część  bażantów,  przeznaczonych  na  roz- 
płodek,  bierze  się  do  budynku  odpowiednio  urzą- 
dzonego, reszta  zaś  zostaje  w  parku,  gdzie  w  pew- 
nych miejscach  stale  nasypuje  im  się  pośladów 
pszenicy  i  jęczmienia  i  zabezpiecza  je  od  napaści 
ptaków  1  zwierząt  ssących  drapieżnych.  *•  "• 

Baźarewsoy,  ród  tatarski'  w  Królestwie  pol- 
skiem.  Kniaź;  Mustafa  był  imaiiufn  w  Winksznupiu 
w  r.  1821 — 27,  gdzie  odnowił  meczet,  wystawiony 
kosztem  właściciela  majątku,  generała  Baranow- 
skiego. Iman  Mustafa  zasiadał  w  sądach  dla  rozpo- 
znawania spraw  rozwodowych  swego  wyznania  („Li- 
sty Połujańskiego  z  gub.  augustowskiej"  1857). 

BaŻonow  Bazyli  (Iwanowicz),  architekt 
(*  1737  w  Moskwie  —  +  1799).  Pierwsze  nauki  po- 
bierał w  tamecznej  grecko-słowiańskiej  akademii,  czu- 
jąc zapał  do  sztuki,  wstąpił  do  szkoły  architektów 
ka.  Uchtomskiego,  gdzie  swojemi  zdolnościami  prędko 
na  siebie  zwrócił  uwagę  księcia.  W  r.  1 754  zapi- 
sał się  do  nowoutworzonego  uniwersytetu  w  Mo- 
skwie, po  ukończeniu  którego  w  r.  1 758,  na  rozkaz 
cesarzowej  Elżbiety  Piotrówuy,    wysłany  został  do 


Petersburga,  w  celu  poświęcenia  aię  sztukom  pięk- 
uym.  Tu  pracował  pod  nadzorem  architekta  Cze- 
wakińskiego,  a  po  otwarciu  klas,  miał  przełożonych 
Da'Mota  i  Kakorynowa.  Ze  szkoły  wyszedł  jako 
pomocnik  architekta.  Jako  taki,  był  przy  hr.  Ba- 
strelli  i  umiał  korzystać  z  jego  wiadomości.  W  r. 
1761  na  koszt  rządu  wysłany  do  Paryża,  przyję- 
ty został  przez  królewskiego  architekta  Duvala. — 
W  przeciągu  jednego  roku  zdał  tamże  w  akademii 
egzamin  i  otrzymał  stopień  architekta.  Petersbur- 
ska akademia,  dowiedziawszy  się  o  odznaczeczeniu 
pierwszego  russkiego  artysty,  nadała  mu  tytuł  ad- 
junkta  profesora  i  wysłała  dla  dalszego  kształcenia 
do  Włoch.  W  Rzymie  wiele  nabył  wiadomości,  był 
zaliczony  w  poczet  członków  akademii  rzymskiej, 
florenckiej  i  bolońskiej.  W  foku  1765  powrócił  do 
Petersburga,  mając  polecony  wykład  w  nowo-utwo- 
rzonej  akademii.  Jedną  z  największych  prac  jego 
był  projekt  pałacu  cesarskiego  w  Kremlu.  Sam 
mołel  kosztował  60,000  rubli,  schody  około  5  mi- 
lionów, a  cały  pałac  około  80  milionów.  Pozosta- 
jąc w  Moskwie,  B.  zajmował  się  projektowaniem 
dworca  w  Caryoynie,  w  stylu  gotyckim,  którego  jed- 
nak nie  wybudowano.  W  r.  1784,  akademia  ros- 
syjska  zaliczyła  go  w  poczet  swoich  członków. 
W  1792  Wielki  ks.  Paweł  Piotrowicz  wezwał  go  do 
Petersburga  i  zasięgał  jego  rady  przy  różnych  bu- 
dowlach. Po  wstąpieniu  na  tron  darował  mu  1000 
dusz  włościan;  oprócz  tego  zaś  B.  otrzymał  tytuł  rze- 
czywist.  radcy  stanu,  order  św.  Anny  drugiej  klasy 
i  tytuł  wioe-prezesa  akademii  z  Wysokiem  uposaże- 
niem. Ważniejsze  jego  prace  są:  Magazyny  pro- 
wiantowe w  Kronsztadzie,  koszary  marynarzy,  dom 
inwalidów  w  Petersburgu,  twierdza  w  ogrodzie 
w  Pawłowsku  i  inne.  Projektował  również  plan 
soboru  kazańskiego  w  Petersburgu,  później  przez 
Woronichina  wykonanego.  **  ''• 

Bażeńsoy:  Aleksander,  Gabryel  (tl476). 
Jan  (t  1459),  Ścibor  (f  1480)  i  inni.  Rodzma 
można  z  ziemi  Michałowskiej,  wygasła  w  r.  1612, 
odegrała  pierwszorzędną  rolę  w  czasach  zapasów 
wojennych  rycerstwa  i  miast  pruskich  z  krzyżaka- 
mi, Rtała  bowiem  na  czele  zastępów,  walczących 
z  zakonem  o  wolność  i  niepodległość.  Wieś  Leszcz 
(Haselecht)  pod  Dąbrównem,  w  ziemi  sasińskiej, 
pierwotnie  polskiej  (należała  do  ziemi  michałow- 
skiej),  była  kolebką  rodu  B-ich.  Niema  wątpliwo- 
ści, że  byli  rodem  tubylczym,  polskim.  Co  zresztą 
jasno  okaząje  się  z  mowy  Jana  Bażeńsldego,  mianej 
w  1454  r.  w  Krakowie.  Pieczętowali  się  herbem 
Wiewiórką.  Leszcz  i  Bażyn(Baysen)  były  ich  sie- 
dzibą; posiadali  włości,  rozciągające  się  dwie  mile 
wzdłuż  i  wszerz,  nad  rzeką  Wkrą  i  jeziorem  Dą- 
browskiem.  Zdaje  się  być  pewnem,  2e  Festus, 
który  w  roku  1399  mieszkał  w  Leszczu,  był  ojcem 
Jana,  Gabryela,  ocibora  i  Aleksandra  B-ich.  Z  tych 
trzej  pierwsi  wsławili  się  w  wojnie  trzynastolet- 
niej. Jan  bawił  na  dworze  wielkiego  mistrza  Zako- 
nu, Henryka  von  Plauen,  pełniąc  tam  funkcye 
krajczego;  poczem  wybrał  się  w  daleką  podróż, 
a  od  r.  1419  przebywał  czas  jakiś  na  dworze  Jana, 
króla  portugalskiego,  gdzie  oręż  swój  wprawił  w  wal- 
kach z  Maurami  w  Afryce,  a  mianowicie  w  Ceucie. 
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Po  powrocie  z  podróży   pozostał   nadal  w  ńcisłych 
stoBimkach  2  W.  mistrzem.    Prócz  Leszcza  posiadał 
lic^ae   dobra    w   Prusach   zachodnich,  jak:  Codyn, 
Reliberg,  Scharfenberg  i  t.  p.,  które  1451  r.  bratu 
iSciborowi  sprzedał,    Z    powodu    kupna    dóbr   wy- 
nikł   proces  -lana  z  ówczesnym  biskupem  warmiń- 
skim o  poblizkie  jezioro,  od  którego  odsądzili  B-ego 
delegowaui  komisarze,   a  misCiz  zakonu  wyrok  ten 
potwierdził.     Od  tego  wyroku   odwołał  się  Jan  B. 
do  stanów  priiskich,  a  te  zawyrokowały  przeciwko 
biskupowi.     Natenczas  mistrz,  mszcząc  się,  nakazał 
koartskatę  dóbr  i  ruchomości    B-ego.    To  było  po- 
wodem, że,  uciśniony,  udał  się  pod  opiekę  Kazimie- 
rza Jagiellończyka,  a  prusacy,   również  niezadowo- 
leni z  rządów  mistrza,  zniechęceni  jego  nadużycia- 
mi, gwałtami  i  bezprawiami,  poszli  za  przykładem 
B-ego.    Nadarenmie  mistrz  próbował  układami  zje- 
dnać sobii;  B-ego.    Został  on  naczelnikiem  związku 
pruskiego  (Zwi4;!ek  Jaszczurczy),  skierowanego  prze- 
ciwko   zakonowi.     Poparty    przez    braci:    Ścibora 
i  Oabryela,    ora;;  przez   miasta   pruskie,    na  czele 
związkowych  wyprawia  się    Jan  B.  do  króla  Kazi- 
mierza Jagiellończyka.  Zdaje  sprawę,  jak  krzyżacy 
wydarli  Polsce   Pomorze,   jak    następnie  usiłowali 
zagarnąć  ziemię  Dobrzyńską  i  Kujawy,  opisuje  ucisk, 
niewolę  i  klęski,    wreszcie   prosi,   aby  król  przyjął 
pod  Bwą  władzę  kraj  pruski  i  wcielił  go  napowrót 
do  Korony.     Pięćdziesiąt  i  sześć    miast    najcelniej- 
szyoh  ofiarowywał  Gabryel  B.  oddać  pod  z  wierzch 
tiictwo  królowi.     Król  wcielił  Prusy  w  skład  Polski, 
a  Jan  i  Gabryel  B.,  w  imieniu  całych  Prus,  wyko- 
nali   przysięgę    wierności.     W    nowej    organizacyi 
Prus,  podzielonych  na  województwa,    otrzymał  Jan 
B.  naczelne  miejsce:  król  mianował  go  gubernato- 
rem prowincyi,  brat  jego  Gabryel   został  wojewodą 
elbląskim  i  starostą  dzierzgouskim;  trzeci  brat,  Bci- 
bor,   który  objął  naczelną  komendę   nad   wojskiem 
związkowem,    został  wojewodą  królewieckim  i  sta- 
rostą elbląskim,  a  po  ustąpieniu  z  Królewca,  otrzy- 
ma! 1450  r.  województwo  elbląskie,    czyli   później 
malborskie,    którą   godność    piastował    do  śmierci. 
W  czasie  wojny   trzynastoletniej    wszyscy    trzej  B. 
biorą  czynny  udział  we  wszystkich  walkach  i  krwa- 
wych zapasach  króla    Kazimierza  z  Zakonem.    Nie 
słychać  nic  o  brade  ich  najmłodszym,  Aleksandrze, 
któiy    prawdopodobnie    sam   jeden  z  całej  rodziny 
trzymał  stronę  zakonu.  Jako  gubernator  Prus,  otrzy- 
mał   Jan   w  nagrodę   służb    wiernych  w  r.  1457 
Tolkmit  z  kilkoma  przyległemi    wsiami,   a  w  roku 
następnym  —  rybołówstwo  w  zatoce  fryjskiej,  oraz 
czynsze  z  miast  l'^lbląga  i  Miluzy.  Końca  wojny  nie 
dot;zekal  się,    umarł  pod  koniec  1459  r.  w  Malbor- 
ku. Wielkor^Hdcą  Prus  został  po  śmierci  Jana  Ści- 
bor.     Jest  011  głową  związkowych  w  wojnie,  ratuje 
Guiew    od    rąk  krzyżackich  i  bierze  czynny  udział 
w  rokowaniach  o  pokój  z  krzyżakami,  stojąc  silnie 
po  stronie  królewskiej.    Przy  powtórnej  organizacyi 
Prus  zacliodnicb  czyU  Królewskich  (po  traktacie  To- 
luńaklm  z  I46fj  r.),  stracił  wielkorządztwo,   otrzy- 
mał   zaś    województwo    malborskie.     Gdy  jednak 
późnie]  stawał  jako  rzecznik  partykularyzmu  prus- 
kiego  1   przywłasficzył  sobie  godność  wielkorządcy, 
z  czego  powstały   skargi  w  Prusiech  i  niezadowo- 


lenie, król  nakazał  mu  zaniechać  tego  tytułu  i  ode 
brał  mu  włości  na  Żuławach.  Ścibor  ze  znakomit- 
szymi  obywatelami  daje  otuchę  mistrzowi  zakoaa, 
że  mu  przyjdą  w  pomoc  przeciwko  Polsce;  wszczy- 
na rozruchy,  sprzyja  Tungenowi,  którego  papiei 
Sykstus  przeniósł  z  biskupstwa  warmińskiego  na 
kamieńskie.  Dopiero  zjazd  Ołumuniecki  z  1479  r. 
uspokaja  te  zatargi  całkowicie.  Przedtem  już  jed- 
nak musiał  się  Ścibor  z  królem  pogodzić,  gdyż  wia- 
domo, że  r.  1476  zapisał  mu  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk 1,000  dukatów  na  dobrach  starostwa  sztum- 
skiego. Trzeci  brat,  Gabryel,  wojewoda  chełmiński, 
częsty  poseł  związkowych,  zarówno  do  Polski,  jak 
i  do  cesarza,  pozostawił  syna  Jana,  który  po  śmier- 
ci ojca  prowadził  spór  z  Jakóbem  Kostką  o  dobra 
Stembark.  Jan,  syn  Scibora,  podkomorzy  pruski, 
potem  kasztelan  elbląski,  umarł  w  r.  1481;  syn  te- 
goż, Franciszek,  zeszedł  bezpotomnie.  Drugi  syn 
Scibora,  Mikołaj,  w  wielkich  łaskach  u  króla  będą- 
cy, został  w  r.  147H  kasztelanem  gdańskim,  a  1480, 
po  śmierci  ojca,  —  wojewodą  malb^rskim.  Umarł 
1503  r.,  pozostawiając  syuów:  Jerzego  i  Łukasza. 
Pierwszy  sprzedał  miasto  Tolkmit  biskupowi  war- 
mińskiemu, a  za  uzyskane  pieniądze  nabył  staro- 
stwa: newskie,  międzyłęskie,  bratyańskie  i  dzierz- 
gońskie;  około  1511  r.  został  wojewodą  malborskim; 
umarł  w  1546  r.,  pozostawiając  syna  Jana,  później- 
szego kasztelana  elbląskiego.  Na  wnuku  tegoż 
Jana,  Ludwiku,  zmarłym  w  1612  r.,  kończy  się 
ród  B-ich.  Wielka  fortuna,  po  stracie  starostw 
wielce  uszczuplona,  przechodzi  w  ręce  Kostków, 
Plemięckich,  Zajączkowskich,  Żelisławskich. — (.Mo- 
wa Jana  Bażeńskiego  przed  królem  Kazimierzem 
Jag."  w  Kętrzyńskiego:  ,0  ludności  polskiej  w  Pru- 
siech krzyżackich",  str.  610— 614).  a.  p-.k» 

Baźeński,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  zło- 
tem murzyn  [lO  kolana,  z  opaską  biodrową  z  różno- 
barwnych piór,  na  rękach 
trzymający  wiewiórkę,  zwró- 
coną w  lewo  i  gryzącą  o- 
rzech.  W  koronie  szlachec- 
kiej ua  hełmie  takiż  mu- 
rzyn, trzymający  w  lewej  rę- 
ce chorągiew  złotą,  ua  któ- 
rej wyobrażona  jest  wiewiór- 
ka. Herb  ten,  jak  i  ród  pie- 
czętujący się  nim,  pochodzą 
z  Niemiec.  Do  Polski  przy- 
niósł go  Jan  de  Baisen-Ba- 
żeński  w-da  Gdański  około 
r.  1450.  Ród  ten  wymarł  w 
Polsce  r.  1612.  (Niesiecki — 
Warszycki — A.Pawiński:  „Ks, 
rig.  89  Baźeński  (iicrb).  podsk.  Z  czas.  Stef.  Bator." 
—Borkowski).  "^  ^-  '- 

Baźeński  Por  fi  ryj  (*  183.^  r.  w  Bieiełui  nad 
Prutem)  rusiński  kompozytor  i  pisarz  muzyczny. 
Kształcił  się  w  gimnazyach:  Stanisławowskiem,  Czer- 
niowieckioiti  i  Buczackiem,  następnie  w  seminaryum 
Lwowskiem.  B.  jest  autorem  obrazów  dramatycznych 
z  muzyką:  .Olesia",  ,Dowbusz",  „Nima"  i  .Para- 
nia sybiraczka",  które  były  wynta wionę  we  Lwo- 
wie. Oprócz    tego  zamieszczał    artykuły    muzyczne 
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w  cazetach:  „"Diło*,  .Słowo"  i  ,Sion".  Z  tych  ar- 
tykułów Jtasługujit  aa  uwagę:  ,  Nauka  śpiewu  dla 
sskół",  .Charakter  muzyki  raałoruskiej",  „Szeroka 
i  wazka hannoata,  oraz  kompozycya  muzyczua".  *•  ^*' 

Baiyna  (En^petrum    T.).    Rodzaj   roślia    będą- 
cy typem  rodnny  bażynowatych  (Empetraceoe),  po- 
mada kwiaty  mieszaaopłciowe.    Kielich  13 -działko - 
kowy,  skórczasty,   otoczony  sześcioma   łuskami  da- 
ohdwkowatemi.     Korona  3-płatkowa,  na  przemianle- 
gła.     Pręcików   trzy,    kielichowi    naprzeciwleg^oh, 
wystaj^ych;    nitki   cienkie,   pylniki  zewnątrz-zwro- 
tae.  knlistawo  -  mosznowate,    otwiersgące  się  w  po- 
(ttuż.    Za,lt^ai&  na  osadniku  mięsistym  6—9  komo- 
\  Towa;   komory  jednozaląikowe,  zalążki   wsteozno- 
l  zwrotne,  podnoszące  się  z  podstawy  kąta  wewnętrz- 
I  nego.    Znamię  prawie  bez  szyjki  6 — 9  łateczkowe, 
strzępiaste.    Owoc  pestozak  jagodowy  6—9  pestecz- 
kowy.    Nasiona  postaci  wnętrza pesteczki,  Skątne, 
wmiesioae,  ze  skórką  błoniastą.  Zarodek  w  osi  biel- 
ma piostoległy.    Z  dwóch  znanych  gatunków  przy- 
toczymy  B.  czarną   {E.  tagrum  L.)  zwaną  także 
Małpią  jagodą.    Jest  to  krzewik   1-stopowy,  ro- 
zesłany,   gałęiisty,    o    gałązkach    cienkich,    gęsto 
liśćmi   pokrytych.     Liście    bardzo   drobne,   zawsze 
zielone,  podłużne  albo  równowązkie,  tępe,  brzegiem 
I   podwinięte,  nagie  jak   cała  roślina.    Kwiaty  niepo- 
kaźne,   pojedynczo   z  kątów   liści   wyrastające,  po 
końcach  gałązek  zeszłorocznych,  czerwonawe.    Pe- 
steczki   kuliste,    czarne.     Dość  częsta   po    skałach 
i  mi^scaeh  płonnych  Alp,   lub  po  bagnach  i  torfo- 
wiskach fiuropy   pMnocnej    i  w  Azyi,  aż  do  Gren- 
bodyi.    Między  innemi,  pospolita  w  Tatrach.  Kwi- 
tnie w  maju   i  czerwcu.    Owoce  niezbyt  smaczne, 
na  północy  jadają,   poczyti^ąc  je  za  przeciwgnilco- 
we  i  mocz   pędzące,  a    grelandozycy   przyrządzają 
E  olch  przez  kiśnienie  rodzaj  niby  limonady,   nieco 
pcHJsbnej  do  wina,  ale   niemiłej    do  użycia  dla  ob- 
cych-   Podobnie  używają  owoców  B-y  czerwonej 
(S.  rubrum  Vahl.),  rosnącej  w  Magelanie.         ■'•  *• 

B%bel  czyli  pęcherz  (bulla)  jest  to  wypuklenie 
naskórka,  mniejszej  lub  większej  objętości,  powsta- 
j^fie  skutkiem  nagromadzenia  się  surowiczego  wy- 
sięku pomiędzy  skórą  właściwą  a  naskórkiem, 
próc^  tego  wysięk  znajduje  się  także  między  w&t- 
^twą  rogową,  a  śluzową,  przez  co  pierwsza  bar- 
dzie] jeszcze  jest  wypuMoną.  Z  początku  zawartość 
p^ctterza  czyli  bąbla  jest  czystą  limfą,  która  po 
pewnym  czasie  staje  się  galaretowatą.  B.  powstaje 
na  skórze  albo  wskatek  oparzenia  (ukropem,  po- 
krzywą i  t.  p.),  albo  też  samoistnie,  przy  chorobie 
'.      pranej  bąblicą.  '-"• 

I  3łblioa  (Pemphigus).  Jest  to  cierpienie  szczegól- 
I  Be  akóry,  przy  którem  tworzą  się  pęcherze  rozmai- 
I  tej  wielkości,  skutkiem  nagromadzenia  się  płynu 
j  przezroczystego  lub  żółtawego  pod  naskórkiem  (Pem- 
ftagia  vułgaris).  Pęcherze  tatde  dochodzą  niekiedy 
wielkości  małego  jabłka  i  powstają  nietylko  na  skó- 
ne,  ale  i  na  t)łonach  śluzowych.  Skóra  dokoła 
pęcherza  jest  albo  niezmienioną,  alboteź  zaczerwie- 
nioną. Prócz  tego,  skutkiem  zapalenia  naczyń  lim- 
fatycznych,  rozchodzą  się  promienisto  od  pęcherza 
jirąlki  mocno  czerwone.  Gdy  natniemy  bąbel  i  usu- 
niemy naskórek,  obnażamy  skórę  właściwą  (corium), 

lH>Uov«lr*  FowwMfcM  Uoiti;  T.   TH. 


która  jednak  wkrótce  pokrywa  się  nowym  naskór- 
kiem. Po  zagojeniu  wysypki  pęcherzowej  pozosta- 
ją na  skórze  plamy  barwnikowe,  rzadziej  blizny 
(przy  B-y  złośliwej).  —  Inną  postacią  B-y  jest  tak 
zwany  Pemphigus  foliaceus;  pęcherze  są  tu  pospolicie 
niewielkie,  słabo  napięte,  z  zawartością  mętną, 
mleczną  lub  żółtawą,  zasychają  w  skorupy;  pod 
takim  strupem  nigdy  prawidłowy  naskórek  nie  od- 
rasta. Pod  względem  charakteru  i  przebiegu,  odróż- 
niają: B-ę  dobrotliwą  (PempA.  ften^us),  występu- 
jącą szczególniej  u  dzieci,  trwającą  6  —  8  tygodni 
i  kończącą  się  pomyślnie,  bez  powrotów;  —  B-ę 
złośliwą,  czyli  eh  ar  ł  a  cz  ą  (P.  mcdignus,  8.  cachece- 
ticus),  z  zejściem  śmiertelnem,  przebiegiem  prze- 
wlekłym, utratą  substanoyi  skóry  znaczną;  —  B-ę 
zgorzelinową  (P.  gangraenosus),  napadającą 
głównie  ubogie,  żle  żywione  dzieci,  mieszkające 
w  wilgotnych  izbach,  piwnicach  i  t.  d.  w  ciągu 
pierwszych  trzech  lat  życia.  Przez  2 — 3  dni  two- 
rzą się  pęcherze,  napełnione  białawym  lub  żółta- 
wym płynem.  Zlewają  się  one  potem,  pękają  i  wy- 
lewają płyn  smrodliwy.  Brzegi  owrzodzenia,  w  ten 
sposób  powstałego,  podminowane,  a  dno  pokryte 
rozpadem.  Siedlisko  główne  choroby  zwykle  za 
uszami,  niekiedy  na  rękach  i  stopach,  rzadziej  pod 
pachą,  na  piersiach,  brzuchu,  wargach  i  w  jamie 
ustnej.  Niszczy  zwykle  muszlę  uszną,  rozszerza  się 
na  przewód  słuchowy,  a  niekiedy  też  niszczy  oko.  - 
Śmierć  zwykle  następiye  10 — 12  dnia,  wśród  obja- 
wów ostatecznego  wycieńczenia; — B.  świerzbi ą- 
c  a  (P.  pruriginosus),  pęcherzyki  małe,  mocno  swę- 
dzące, tworzą  przy  zdrapywaniu  małe  strupy.  — 
Przyczyna  B-y  ostatecznie  wykrytą  nie  została. 
Częstsza  u  noworodków  (14  razy),  niż  u  dorosłych, 
napada  chętniej  dzieci  wycieńczone,  choć  ani  artre* 
tyzm,  ani  (jak  dawniej  mniemano)  przymiot  dzie- 
dziczny— rozstrzygającego  wpływu  na  jej  częstość 
nie  mają.  Leczenie  polega  na  podawaniu  środków 
wzmacniających,  pożywnej  dyety,  czystości  i  prze- 
ciwgnilnym  opatrunku.  *"•"• 

S%oewioz  Jan,  lekarz  i  znakomity  filantrop, 
(*  1799  r.  we  wsi  Kietunie,  w  powiecie  telszewskim 
gub.  kowieńskiej),  początkowe  nauki  pobierał  w  szko- 
le ks.  Dominikanów  w  Kalwaryi.  W-  1817  udał  się 
do  Wilna,  gdzie,  po  uzyskaniu  stopnia  kandydata 
filozofii,  poświęcił  się  medycynie.  W  1823  r.  uzy- 
skał doktorat,  a  przybywszy  do  Warszawy,  objął 
miejsce  ordynatora  w  szpitalu  wojskowym  Ujazdow- 
skim; obowiązki  te  pełnił  do  1833.  W  roku  1825 
został  członkiem  czynnym  Towarzystwa  Lekarskiego 
warszawskiego,  w  1834  członkiem  tow.  lek.  wileń- 
skiego, 1833  r.  członkiem  rady  lekarskiej  i  egza- 
minatorem z  terapii  i  patologii  dla  osób,  starają- 
cych się  o  pozwolenie  wolnej  praktyki  lekarskiej 
w  Królestwie  Boiskiem,  lub  o  wyższe  stopnie  nau- 
kowe. W  1841  r  został  członkiem  Rady  szczegó- 
łowej Instytutu  głuchoniemych  w  Warszawie;  1Ś55 
członkiem  Rady  Głównej  opiekuńczej  zakładów  do- 
broczynnych w  Królestwie.  Umarł  27  grudnia  1864 
roku,  poczyniwszy  liczne  zapisy  na  cele  dobroczyn- 
ne, między  innemi  dla  kasy  wsparcia  wdów  i  sie- 
rot, pozostałych  po  lekarzach.  Jego  hojności  za- 
wdzięcza Tow.  lek.  warsz.  własny  dom,  który  obecnie 
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posiada.  Życiorys  8  portretom  znajdyje  się  w  „Ty- 
godniku  Ilustrowanym"  z  1866  roku.  Z  prac  jego, 
których  napisał  bardzo  wiele  i  pomieszczał  głównie 
w  -Pamiętniku  Towarzystwa  Lekarskiego  Warszaw- 
skiego*' a  których  spis  szczegółowy  znajduje  się 
u  Kośmińskiego,  ważniejsze  dotyczą:  odjęcia 
sutki,  ropienia  wątroby,  anewryzmatu  aorty,  użycia 
żelaza  rozpalonego  przy  wrzodach  po  postrzale; 
otrucia  zimowitem,  gorączki  tyfoidalnej,  otrucia  wil- 
czą jagodą,  szkorbutu;  wreszcie  mieszczą  się  mię- 
dzy niemi  sprawozdania  za  lat  kilka  o  chorobach 
panujących.  ^""• 

Bąohory,  ob.  Colohioum. 

Bączalski  Seweryn,  wierszopis  polski  z  po- 
czątku XVII  w.,  rodem  z  Dalechowic  na  Podgórzu 
krakowskiem;  w  rzeozypospolitej  babińskiej  był  , sta- 
rym polskim  nowiniarzem".  Gawędziarz  bez  isto- 
tnego talentu  poetyckiego.  Wątku  dostarczały  mu 
do  wierszy  wypadki  krajowe,  jak  np..-  .Ochrona  ko- 
ronna" (Kraków,  1606),    albo  zabawy  towarzyskie: 

.Fortuna    albo    szczęście'    (Krak wielokrotnie 

przedrukowane,  ostatni  raz  w  Warszawie  1822); 
jest  to  rodzaj  kabały,  ułożonej  w  czterowierszaoh, 
dających  odpowiedzi  na  zapytania  z  odpowiednim 
rysunkiem  kostek,  oznaczających  liczby  wyrzucone; — 
albo  przypadki  smutne,  choroby,  jak  w  wierszu: 
.Przestrach  śmiertehiy"  (Kraków,  1608).  Pisząc 
to  dziełko,  był  już  B.  w  podeszłym  wieku,  powia- 
da bowiem,  że  .staremu  zeszłaby  się  już  szubka 
podszyta*.  Skarży  się  nieraz  na  biedę,  powiadając, 
że  będzie  zmuszony  rękę  po  jałmużnę  wyciągać, 
usiadłszy  pod  kościołem.  •"  *^'""' 

B%CZek  {Botaurus  minutus  Boie).  Ptak,  należący 
do  rzędu  brodzących.  (OraUatores),  do  rodziny 
Czaplowatych  (Ardeidae).  Najmniejszy  z  krajo- 
wych gatunków  czapli,  przedstawia  wiele  podobień- 
stwa z  bąkiem,  różni  się  jednuk  mniejszemi  rozmia- 
rami i  upierzeniem  blado-rudawo-żółtem,  z  wierz- 
chem głowy  i  plecami  czarnemi,  zielono  się  mieniąoe- 
mi.  Samica  jest  ciemniejsza,  z  plecami  brunatnemi,  pło- 
wo strychowanemi.  Dziób  ma  szczuplejszy  od  bąka, 
o  węższej  nasadzie,  żółty,  na  końcu  czarny.  Upie- 
rzenie goleni,  prawie  do  samego  przegubu  (zgięcia) 
dochodzące.  Mieszka  w  Europie  południowej  i  środ- 
kowej i  w  całej  prawie  Afryce.  U  nas  dosyć  po- 
spolity na  mocno  zarosłych  stawach  i  sadzawkach, 
oraz  w  trzciniakach  i  łozach  nadrzecznych.  Żywi 
się  owadami,  robakami,  drobnemi  rybkami  i  żab- 
kami. *•  *• 

SfcLarZOWSka  Tekla,  zamężua  Baranów- 
ska  (*  w  Warszawie  1884  r.—f  tamże  29  wrześ. 
1861  r.),  słynna — z  przypadku  -amatorka  muzyki. 
Lubo  B.  nie  posiadała  zdolności  do  kompozycyi,  ani 
toż  odpowiedniego  wykształcenia  muzycznego,  pisa- 
ła z  amatorstwa  różne  bezwartościowe  utwory  na 
fortepian,  z  dziedziny  muzyki  salonowej,  i  dru- 
kiem one  ogłaszała.  Jedna  z  tego  rodzaju  kompozy- 
cyj,  nosząca  tytuł:  .La  prióre  d'une  yierge",  nie- 
wiadomo dlaczego,  stała  się  popularną  w  Warsza- 
wie, później  w  całej  Europie,  a  następnie  we  wszyst- 
kich zakątkach  świata.  Setki  tysięcy  egzemplarzy 
tej  błahej  kompozycyi  rozeszły  się    i  dotąd  jeszcze 


rozchodzą  —  po  świecie,   głosząc    imię   szczęśliwej 
z  przypadku  autorki.    B.,  zachęcona  tak  bajeoznem 
powodieniem  swego  utworu,  wydała  jeszcze  (w  War- 
j  szawie  i  Paryżu):  .Laprióre  exaucśe",  .Madelaine", 
j  .Wiara,  Nadzieja  i  Miłość".  iTym  razem  jednak  przy- 
padek i  ślepe   szczęście   odmówiły  swej   protokcjr! 
płytkiemu  dyletantyzmowi  B-iej;    na   powyższą  bo- 
[  wiem  tandetę  kompozytorską  nikt  już   nie  zwrócił 
uwagi.  *•  •*•'• 

B%dzki9Wioz  Antoni  (*  około  1831  r.),  spół- 
czesny  pedagog;  nauki  gimnazyalne  pobierał  w  Miń- 
sku, w  r.  184U  rozpoczął  w  Kijowie  studya  lekar- 
skie, lecz  niebawem  przeniósł  się  na  wydział  filo- 
logiczno-historyczny,  który  ukończywszy,  zajmował 
się  lat  kilka  nauczaniem  prywatnem.  Gdy  w  roku 
1857  ogłoszono  konkurs  na  zajęcie    posad   języka 

polskiego  w  okrę- 
gu naukowym  wi- 
leńskim, B.,  zło- 
żywszy pomyślnie 
egzamin,  wybrał 
Wilno  i  był  tu 
nauczycielem  ję- 
zyka i  literatury 
polskiej  aż  do  ro- 
ku 1864.  Nastę- 
pnie otrzymał  po- 
dobną posadę  w 
Piotrkowie,  a  od 
r.  1867  w  War- 
szawie, w  3-eni 
gimnazyum,  aż 
do  wzięcia  dymi- 
syi  w  r.  1882.  0- 
becnie  jest  nau- 
czycielem w  szko- 
le realnej  W.  Górskiego.  Na  polu  piśmiennictwa  roz- 
począł od  pracy  dziennikarskiej,  będąc  od  r.  1857 
korespondentem  .Kroniki  wiadomości  krajowych  i  za- 
granicznych", a  od  r.  1859  do  1864  .Gazety  Codzien- 
nej V.  Polskiej".  Równocześnie  jednak  pisy  wał  arty- 
kuły treści  pedagogicznej,  krytycznej  i  historycznej 
w  .Tece  Wileńskiej",  .Tygodniku  illustrowanym", 
.Bibliotece  Warszawskiej",  .Kronice  Rodzinnej", 
„Gazecie  Warszawskiej"  i  kilku  innych.  Za  przy- 
liyciem  do  Warszawy,  wydał  tu  nt^obszerniejszą 
dotychczas  swą  pracę,  p.  t.  .Teorya  poezyi,  w  związ- 
ku z  jej  historyą  opowiedziana"  (1867,  str.  404), 
która  uległa  surowej  krytyce,  napisanej  przez  prof. 
Henryka  Str  u  vego,  co  wywołało  polemikę,  zakoń- 
czoną przed  kratkami  sądowemi.  Prócz  tego  dzie- 
ła, napisał  li.  kilka  życiorysów  z  dziedziny  pedago- 
gii (Aleksander  Zdanowicz,  Michał  Homolicki,  Jan 
Amos  Komeński  — 1875),  parę  studyów  krytycznych, 
jak:  .Kalevipoeg,  epos  estoński*  (1870),  .Ryszard 
Wincenty  Berwiński,  rys  biograficzne  -  krytyczny" 
(I8H7  w  „Ateneum"  i  oddzielnie).  Ułożył  nadto 
3  części  „Wypisów  polskich",  poświęconych  .ucz- 
niom gimnazyum  Ill-ego"  (Warszawa,  1882  —  83), 
ktore  obfitością  materyału  i  systematycznym  jego 
rozkładem  przewyższają  inne,  w  Warszawie  wyda- 
ne. Zbiera  też  materyały,  mające  posłużyć  do 
ułożenia  rysu  systematów  wychowawczych  w  Pol- 


Fig.  90.    Bądzkiewicz  Antoni. 
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so«.  Oorące  zamiłowanie  pnedmiotu  odznacza  wszyst- 
kie jego  prace.  ^-  **"'• 

B^lc  {Bołamrus  steUaris  Słeph).  Ptak,  należący  do 
rzędu  ptaków  brodzących  (Orattatores),  do  ro- 
dziny Czaplowatych  (Ardeidae),  zamieszkąjąoy 
miejaca  bagniste  i  wodą  salane  w  Europie  i  Azyi. 
Bótoi  się  obyczajami  od  czapli  wła6ciwyoh,  ukry- 
wa się  bowiem  po  całych  dniach  w  zaroślach 
błotnych  i  dopiero  po  zachodzie  słońca  przelatąje 
z  miejsca  na  miejsce  i  prawie  całą  noc  jest  w  ru- 
chu. Ciekawy  jest  le  swojego  donośnego  głosu,  po- 
dobnego do  ryku  wołowego;  głos  ten  daje  się  sły- 
szeć od  zachodu  do  wschodu  słońca,  przez  całą 
uoc  nad  wodami  na  wiosnę,  pochodzi  zaś  ztąd,  źe 
ptak  przy  wydawaniu  głosu,  zanurza  dziób  w  wo- 


Fig.  91.    Bąk. 

dzie.  Dziób  ma  silny,  ze  szczytem  przy  nasadzie 
szeroko  rozpłaszczonym,  na  końcu  bardzo  ostry, 
zielonego  koloru.  Nogi  grube,  o  palcach  przedłużo- 
nych, z  długiemi  pazurami,  zielono  zabarwione.  Na 
tyle  głowy  długie  szerokie  pióra,  które  ptak  może 
dowolnie  nastawiać  w  kształcie  kołnierza,  wraz 
z  długiemi  piórami,  pokrywającemi  boki  szyi,  jako 
teź  jej  spód,  w  kształcie  długiej  zwieszonej  brody. 
Ubarwienie  ma  żółtawo-rudawe,  wierzch  głowy  czar- 
ny, grzbiet  czarno-plamisty.  U  nas  jest  dość  po- 
spolity w  miejscach  błotnistych.  Oniazda  buduje-  na 
kępach,  ze  skrzypów,  trzciny  i  sitowia.  *■•  ^■ 

B%k  (Tabanus  L.).  Nazwa  rodzajowa  owadów, 
z  rzędu  dwuskrzydłych  (Diptera),  z  rodziny  Taba- 
nidae,  odznaczających  się  ciałem  szerokiem,  nieco 
przypłaszczonem,  o  szerokiej  głowie,  oczach  wiel- 
kicłi,  bardzo  do  siebie  zbliżonych,  dość  świetnych, 


mieniących  się  kolorów.  Bożki  mają  długości  gło- 
wy, albo  nieco  dłuższe  od  niej,  osadzone  w  kształ- 
cle  półksiężyca  na  czole,  pierwszy  i  drugi  ich  staw 
prawie  równe,  krótkie.  Gęba  uzbrojona  trąbką  dłuż- 
szą od  głowy.  Odwłok  szerszy  od  tułowia,  albo 
jednakowej  z  nim  szerokości,  zwykle  wydłużony 
i  na  końcu  u  samców  zeszczuplony.  Skrzydła  w  spo- 
czynku nawpół  otwarte.  Gąsienice  mieszkają  w  wil- 
gotnej ziemi,  pod  opadłemi  liśćmi.  Muchy  są  duże, 
mniej  lub  więcej  porosłe  włoskami;  przebywają  na 
pastwiskach,  drogach,  gdzie  siedzą  na  pniach  drze- 
wnych i  napadają  na  bydło  i  konie  i  wysysają 
z  nich  krew.  Znanych  jest  wiele  gatunków,  z  któ- 
rych do  najpospolitszych  należą:  B.  wołowy  (Ta- 
hanus  hovmu8).  Jest  koloru  ciemno  brunatnego;  tułów 
pokryty  żółtemi  włoskami,  z  wierzchu  z  czamemi 
prążkami.  Tylne  brzegi  pierścieni  odwłoka  czerwo- 
no-żółtawe,  na  grzbiecie  oznaczone  plamką  trój- 
kątną, białą.  Długość  ciała  20 — 24  m.  m.  Bardzo 
pospolity  całe  lato.  Gąsienice  mieszkają  w  ziemi 
na  łąkach.  Również  znane  są  T.  Iwridus,  FM.  T. 
tropicus  L.  i  t.  d.  ^-  *• 

E^k  albo  Ber  linek,  pieniądz  podłego  kruszcu, 
podobny  z  wejrzenia  do  ośmnastogroszówek,  czyli 
tynfów  koronnych,  bitych  w  Lipsku  za  Augusta  III 
dla  Polski.  Fryderyk  Wielki,  zająwszy  Lipsk  w  cza- 
sie wojny  siedmioletniej,  poruczył  żydowi  berliń- 
skiemu, Efraimowi,  wybranie  tam  podlejszych  pie- 
niędzy, do  czego  użytu  stępli,  w  mennicy  znalezio- 
nych. To  miało  być  początkiem  bezprzykładnych 
nadużyć,  skutkiem  których  Polska  była  zalana 
obcą,  a  niby  to  krajową,  monetą.  Lud  nadawał 
jej  rozmaite  przezwiska:  tymfów  saskich,  wro- 
cławskich, małych  główek,  efraimitów, 
ber  linek,  bąków  i  t.  d.;  między  temi  berlin- 
ki,  czyli  bąki,  według  uniwersału  komisyi  skarbu 
koronnego  z  d.  4  czerwca  1766  r.,  mają  najmniej- 
szą wartość,  bo  tylko  po  groszy  miedzianych  TYj, 
gdy  inne  do  28  dochodzą.  (Karol  Beyer  w  „Encykl. 
Orgelbranda"). 

B%lcojacL  (Buj^iaga  L.).  Rodzaj  należący  do  rzę- 
du ptaków  wróblowatych  {^Passeres),  do  rodziny 
Szpaków  (Sturmdae).  Ptaki,  do  tego  rodzaju  zali- 
czone, zamieszkują  Afrykę  i  odznaczają  się  dzio- 
bem silnym,  krótkim,  na  końcu  zgiętym;  szczęka 
dolna  wysoka,  przy  końcu  z  wystającym  kątem. 
Skrzydła  długie,  w  nich  lotki  2-a  i  8-a  najdłuższe; 
ogon  długi  i  szeroki.  Nogi  krótkie,  silne,  palce  dłu- 
gie i  zakończone  pazurami  ostremi.  Ptaki  te  kar- 
mią się  owadami,  szczególniej  zaś  gąsienicami 
i  poczwarkami  gzów,  przebywającemi  pod  skórą 
zwierząt  przeżuwających,  które  z  wielką  zręcznością 
wydobywają  z  pod  skóry.  Dwa  są  znane  gatunki 
tego  rodzaju:  Bąk  oj  ad  afrykański  (B.  afrka- 
na  L.).  Brunatno  upierzony,  Południowa  Afryka 
i  Senegal.  B.  czerwono-dzioby  (B.  erythrorhyn- 
ćka  L.).  Z  wierzchu  oliwkowo-brunatny,  od  spodu 
jaano-żółtawy.  Pokrywy  skrzydłowe  i  lotki  ciemno- 
brunatne; okolice  oczu  obwiedzione  złocisto  żółtym 
pierścieniem.  Dziób  jasno-czerwony.  Mieszka  w  środ- 
kowej Afryce.  *'  ^• 

B%kowsM  vel  Ry^ś",  herb  polski.  Na  tarczy 
w  polu   błękitnem    ryś.  barwy    naturalnej    biegnie, 
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Bąkowski  Jan  —  Bąkowski  Józef. 


Fig.  92.  Bąkowski  (herb). 


W  prawo,  mając  głowę  z  szyją  zwróconą  w  lewo. 
Ryś  ma  koronę  złotą  na  głowie  i  ogon  podniesio- 
ny. W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  trzy  lilie  na  ło- 
dygach, tuż  nad  koroną  w 
pośrodku  sześoio  promienna 
złota  gwiazda.  Tak  herb, 
jak  i  ród  nim  pieczętujący  się, 
Bąkowscy  z  Bąkowa,  pocho- 
dzą z  Pomorza.  Linia  jedna 
tego  rodu,  nosząca  tytuł  hra- 
biów państwa  Rzymskiego, 
wymarła  w  Oalicyi  około  r. 
1848.  Herbem  tym  pieczę- 
tują się:  Bąkowscy  z  Bą- 
kowa i  Jackowscy.  (Paproc- 
ki, Niesiecki,  Warszycki,  Bor- 
ffski).  ^-  ^-  ^■ 

Bąkowski  Jan  Ignacy, 
herbu  Ryś,  wojewoda  msd- 
borski.  Posłował  z  województw  pruskich  na  ró- 
żne sejmy  za  Władysława  IV,  Jana  Kazimierza, 
Michała  i  Jana  III;  używany  był  przez  królów  do 
misyj  dyplomatycznych  podczas  zatargów  ze  Szwe- 
cyą,  elektorem  brandeburskim  i  Moskwą,  oraz  róż- 
ne inne  pełnił  posługi  publiczne.  W  r.  1656  wy- 
stępige  jako  podkomorzy  chełmiński,  w  r.  1661  zo- 
staje podskarbim  ziem  pruskich,  w  1665  wojewodą 
pomorskim,  później  malborskim.  Miał  w  posiada- 
niu starostwa:  baldemburskie,  skarszewskie,  kisz- 
porskie  i  brodnickie.  Fundował  klasztory:  w  Gdań- 
sku i  Kiszporku  (Hubert  w  .Encykl.  Orgel.,*  II, 
1087).  ''^-  ®- 

Bąkowski  Jan  Wincenty  (*  1760  w  Wiśnio- 
wczyku  —  t  1826  we  Lwowie),  hrabia,  miłośnik  li- 
teratury. Syn  Mateusza  i  Anieli  z  Komorowskich, 
w  blizkich  znajdował  się  stosunkach  z  Ossolińskim, 
którego  wspierał  w  pracy  około  ufundowania  za- 
kładu narodowego  imienia  Ossolińskich  we  Lwowie. 
Sam  przełożył  z  łaciny  i  ogłosił  w  -Pamiętniku 
lwowskim"  (1816)  ,Opis  miasta  Lwowa,"  Alupecha 
(ob.),  wydrukowany  z  przypiskami  Józefa  Dzierzkow- 
skiego  w  „Pamiętniku  Lwowskim"  z  r.  1816,  upra- 
wiał rysunek  i  rytownictwo,  był  członkiem  Towarzy- 
stwa naukowego  krakowskiego.  ^-  ® 

Bąkowski  Ferdynand  hr.,  tłomacz  i  autor 
XIX  w.  Przełożył  komedyę  A.  G.  Meisnera:  „Kla- 
ra Alben"  (Lwów,  1825)  i  wydał:  „Kopa  bajek 
wierszami"  (Lwów,  1847)  •"•  «•"»• 

Bąkowski  Jan  Nep.  Jaksa,  z  Galicyi,  dru- 
kował prace  przedstawione  Towarzystwu  badaczów 
przyrody  w  Pradze:  1)  „Przyczynienie  drzewa  przez 
użycie  miejsc  zaciemnionych  w  lesie"  (Lwów  1838); 
2)  „Nowo  wynaleziony  sposób  oszczędzenia  %  części 
drzewa  przy  gotowaniu  wody  w  kotłach".  (Lwów, 
1838).  Pierwsza  z  tych  prac  drukowaną  była  także 
po  francusku  w  Paryżu  w  r.  1839.  Wydał  również 
„Fraszki  i  nie  fraszki"  (Lwów,  1848).  ■■■•*• 

Bąkowski  Dyonizy,  kompozytor  popularnych 
śpiewów  ukraińskich:  „Handzia  ciacia  mołodyczka", 
„Tęsknota  kozaka",  „Tropak"  i  wiele  in.,  wyda- 
wanych w  Warszawie,  Kijowie  i  Żytomierzu.  Szcze- 
góły jego  życia   nieznane;  to  tylko  wiadomo,  że  nie 


posiadał  wykształcenia  muzycznego,  że  nawet  swycłi 
pięknych  melodyj  nie  umiał  wyrazić  nutami.  *  *'"'- 
BąkoWsU  Józef.  Sumienny  badaoz  fautiy  ino- 
lokologicznej  Galicyi  oraz  wytrawny  pedagog.  Uro- 
dzony 24  grudnia  1848  r.  we  wsi  Zalesie  pod 
Janowem  (Galicya),  uczęszczał  do  gimnazyuni  we 
Lwowie,  które  ukończywszy  w  roku  1871,  zapisał 
się  do  uniwersytetu  lwowskiego  na  wydział  filozo- 
ficzny; brak  środków  zniewoUł  go  do  opuszczeiua 
ulubionych  studyów  przyrodniczych,  do  których  miał 
pociąg  od  dziecinnych  lat,  i  przyjęcia  obowiązków  na- 
uczyciela domowego  na  wsL  W  ciągu  tego  zawodu, 
wwolnych  chwilach  od  ząjęó  obowiązkowych,  J.  B. 
pracował  nad  sobą  i  oddawał  się  z  prawdziwem  zami- 
łowaniem badaniom  fauny  i  flory  miejscowej.  W  r.  1 8  78 
po  zdaniu  egzaminu  nauczycielskiego,  został  zastępcą 
nauczyciela  C.  K.  Sem.  nauczycielskiego  w  Rzeszo- 
wie, gdzie  wykładał  nauki  przyrodnicze.  W  r.  187ił 
przeniesiony   został   na  nauczyciela  szkoły  ludowej 

do  Lwowa,  korzy- 
stał z  Ipobytu  w 
ognisku  życia  na- 
ukowego i  kształ- 
cił się  dalej,  wre- 
szcie 1882r.  pr»e- 
znaozony  został 
do  Semiuaryum 
nauczycielek  i  s  go 
we    Lwowie:    ale 


Fig.  93.    Bąkowski  Józef. 


wyozerpawBzy 
wątły  orgauizoł 
przez  ciągłą  pra- 
cę, przedwcze- 
śnie umarł  26  lip- 
ca 1887  r.  J.  B. 
poświęcał  cały 
wolny  czas  od  za- 
jęć obowiązko- 
wych badaniu  przyrody,  mianowicie  zaś  grupie 
mięczaków  (Mollusca),  zwrócił  na  siebie  uwagę' 
komisyi  fizyograficznej  Akademii  Umiejętności 
w  Krakowie,  która  poruczyła  mu  zbieranie  mate- 
ryałów  malakologicznych  w  różnych  okolicaołi 
kraju.  W  r.  1876  J.  B.  w  Strzyżowie  pod  Rzeszo- 
wem zbierał  mięczaki  i  poznał  florę  okoliczną,  na- 
stępnie w  latach  1877—1883  zwiedził  i  zbadał 
pod  względem  malakologicznym  prawie  całą  Gali- 
cyę,  a  rezultatem  tych  różnych  wycieczek  przyrod- 
niczych były  liczne  i  dokładnie  określone  zbiory 
malakologiczne,  opracowane  i  ogłoszone  drukiem, 
w  10-u  rozprawach  w  „Sprawozdaniu  Komisyi  fi- 
zyograficznej" w  r.  1878—84.  Nadto  wydrukował 
„Ślimaki  z  gór  Mikuliczyńskiej  i  Czarnohory"  w  Pa- 
miętniku Tatrzańskim,  t.  V,  1880,  oraz  „Mięczaki 
tatrzańskie"  w  Kosmosie,  Lwów  1883  r.  Najobszer- 
niejszą zaś  pracą  malakologiozną,  obejmującą  cały 
materyał,  zebrany  w  ciągu  1876—1883  r.  i  kry- 
tycznie opracowany  przez  J.  B.  stanowią  „Mięczaki 
galicyjskie",  Lwów  1884  r.  Oprócz  tego  badał  «:linę 
dyluwialną,  w  okolicach  Lwowa  i  na  Podolu  i  pi- 
sał w  tyra  przedmiocie  kilka  cennych  rozprawek. 
Pisał  „Obrazki  z  życia  zwierząt"  w  „bibliotece 
dla  młodzieży".  Wspólnie   z    profesorem   M.    Łom- 
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nickiin  Uómacsył  .atlas  zoologiczny*  wydany  p. 
Bondego  w  Wiedniu.  Od  r.  1885  urządzał  spe- 
cyalny  dział  malakologiozny  w  Muzeum  imienia 
Dzieduszyokioh  we  Lwowie   i   pracował  nad  ułoste- 

■       oiem  .katalogu   mięczaków*    znajdujących   się  we 

I        wspomnianym  Muzeum.  J.  B.  cieszył  się  uznaniem, 

i  jakie  mu  :qednała  jego  wytrwała  i  pożyteczna  pra- 
ca, tak  ze  strony  Komisjri  flzyograiicznej  Akademii 
Umiejętności,  jako  też  Towarzystwa  Przyrodniczego 
polskiego  im.  Kopernika,  których  to  instytuoyj  był 
członkiem  czynnym.  *-^- 

BI}  (bemol  podwójny;  zwykle  pisze  się  przez  dwa 
małe  b=ił^),  jest  nazwą  alfabetyczną  zniżonego  to- 
tonu  h  gamy  dzisiejszej  o  dwa  półtony.  W  prakty- 
ce to  &&  odpowiada   dźwiękowi  a;  teoretycznie  je- 

,  dnak  (akustycznie),  różni  się  od  niego  ilością  drgań. 
Na  wszystkich  instrumentach,  posiadających  tempe- 
raturę stałą,  (t,  j.  dźwięki  ustalone,  jak  np.  w  in- 
stmm.  klawiszowych  i  dętych)  ta  różnica  nie  istnie- 
je, z  powodu  bowiem  wadliwości  budowy  tych  in- 
stnun.,  ten  sam  klawisz  służy  do  wydobyciu  tak 
tonu  a,  jak  i  66;  ale  w  śpiewie,  oraz  ua  lustrum, 
nieutemperowanyoh  (np.  smyczkowych),  dobre  ucho 
odczuje  tę  różnicę.  *•  ^'•'• 

Bdella  Latr.,  rodzaj  molików,  z  rodziny  BdeUi- 
dae  (ob.  Bdellidae).  Głaszczki  szczękowe  zwykle 
zakończone  spłaszczonym,  szerokim  członkiem, 
zaopatrzonym  na  końcu  w  dwie  długie  szczeciny. 
Oczy,  w  liczbie  jednej  pary,  osadzone  z  boku  przed- 
niej części  ciała.  Rodzaj  B.  zawiera  10  gatunków. 
Do  najpospolitszych  u  nas  należy  B.  arenaria  Kram. 
Szczękorożki  posiadają  na  zewnętrznej  powierzchni 
dwie  szczeciny;  piąty  członek  głaszczek  szczęko- 
wych silnie  rozszerzony  ku  przodowi,  przytem  nieco 
krótszy  od  drugiego  członka;  barwa  czerwona;  dłu- 
gość ciała  blisko  1  mm.;  zazwyczaj  żyje  w  lasach, 
we  mchu,  rosnącym  na  ziemi  lub  na  korze  drzew. 
B.  longicomis  L.  odznacza  się  nadmiernie  wydłużo- 
nym ku  przodowi  dziobkiem  gębowym;  oprócz  tego 
szczękorożki  posiadają  tylko  jedną  szczecinę,  zaś 
piąty  członek  głaszczek  nierozszerzony  i  na  długość 
równa  się  drugiemu  członkowi;  długość  ciała  wy- 
nosi 1  mm.;  gatunek  ten  jest  również  dość  pospo- 
lity. J-  E. 

Bdellatomia  (nacięcie  pijawki,  od  greckiego 
b  d  e  U  a — pijawka,  t  e  m  n  o — kraję).  Tą  nazwą  ozna- 
czał J.  Beer  w  r.  1863  postępowanie,  za  pomocą 
którego  można  uassaną  pijawkę,  bez  odejmowania 
jej,  uzdolnić  do  dalszego  ssania.  W  tym  celu,  za 
pomocą  narzędzia,  do  sznepra  podobnego,  nacina  się 
pijawkę  bliżej  jej  ogona  z  lewej  strony,  otwierając 
przytem  jeden  z  ostatnich  jej  worków  ślepych.  Aby 
zwierzę  przy  życiu  zachować,  potrzeba  unikać  na- 
cięcia części  płciowych,  t.  j.  24  i  29  pierścienia. 
W  ten  sposób  można  przez  czas  dowolnie  długi 
utrzymać  ssącą  pijawkę  na  miejscu,  znakomicie 
uprościć  i  zaoszczędzić  odciągnięcie  krwi  w  prakty- 
ce. Postępowanie  to  niebardzo  się  upowszechniło, 
i  dziś  niemal  zupełnie   poszło  w  zapomnienie.  (Ob. 

\       I,  Beer    „Deutsche  Klinik",    1863,  X.  17  i  ,Med. 

i        Centralzeitung*,  1863).  ^'-''■ 

BdellldM.  Jedna  z  rodzin  roztoczy,  czyli  moli- 

j        ków  (Acarina),    z    gromady    pająków  (Arachnmdea). 


Cechy,  właściwe  rodzinie  B.,  są  następujące:  oddy- 
chanie za  pomocą  tchawek,  otwierających  się  na- 
zewnątrz  przez  dwie  przetchlinki  (stigmata)\  ciało 
mniej  lub  więcej  wydłużone;  szczękorożki  składają 
się  z  długiego,  przypłaszczonego  członka  nasado- 
wego i  ruchomego  szpona  wierzchołkowego;  głaszw- 
ki  szczękowe  zawsze  pięcioczłonkowe;  otwór  gęby 
wysunięty  na  podobieństwo  dziobka;  nogi  zakoń- 
czone dwoma  małemi  pazurkami.  Rodzina  6.  za- 
wiera 3  rodzaje  (ob.  Bdella).  ■'  ^ 

Bdellitun.  Nazwa  gumo-żywicy  otrzymywanej 
z  gatunku  Balsamowca  afrykańskiego  (Balsamodmdron 
africanum  Amott),  rosnącego  w  Senegambii.  Ciało 
to  przychodzi  w  kawałkach  nieregularnych  różnej 
wielkości,  czasami  w  formie  łez  kulistych,  barwy 
popielatej,  brunatnej,  żółtawej  lub  czerwonawej, 
przeświecające,  czasem  tłusto  połyskujące,  jest  kru- 
che; ma  odłam  matowy,  jakby  woskowy;  gniecione 
w  palcach  mięknie;  roztarte  z  wodą  wygląda  jak 
mleko;  w  ługu  potażu  rozpuszcza  się  zupełnie; 
ogrzane  mięknie  i  pali  się  jak  żywica.  Zapach  słaby, 
balsamiczny,  do  myrrhy  podobny;  smak  gorzki; 
przylega  do  zębów.  W  wyskoku  daje  nalewkę  zło- 
to-żółtą,  którą  woda  mocno  mąci  w  kolorze  żółtym. 
Kwas  azotny  oddziela  żółtą  żywicę,  ale  płyn  mętny, 
nawet  przy  parowaniu,  nie  barwi  się  fioletowo  jak 
myrrha.  Według  rozbioru  Pelletier'a,  Bdellium  za- 
wiera żywicy  59.0,  gumy  rozpuszczalnej  9.2,  bas- 
soryny  30.6,  olejku  lotnego  i  straty,  1.2.  Nietylko 
u  nas,  lecz  i  wogóle  w  medycynie,  nateraz  mało 
jest  używane;  wchodzi  Emplastrum  de  Vigo.    ''-*■ 

Bdellostoma  J.  Miill.  Rodzaj  ryb  z  rodziny  My- 
ocmidae,  a  podgromady  Cydosłomi  (ryby  kręgouste). 
Kręgouste  z  rodzaju  B.  odznaczają  się  brakiem  wy- 
raźnie rozwiniętej  płetwy  grzbietowej;  nozdrza  po- 
siadają dwa  otwory:  zewnętrzny  i  wewnętrzny, 
w  podniebieniu;  gęba  pozbawiona  warg,  lecz  nato- 
miast zaopatrzona  w  4  pary  wąsów;  oczy  mało  roz- 
winięte, ukryte  pod  skórą.  Z  każdej  strony  przed- 
niej części  ciała  znajduje  się  po  6  lub  więcej  ze- 
wnętrznych otworów  skrzelowych,  prowadzących 
do  odpowiednich  komór.  Żyją  wyłącznie  w  mo- 
rzach stref  umiarkowanych,  przytem  są  to  pa- 
sorzyty,  żyjące  wewnątrz  ciała  innych  zwierząt, 
a  mianowicie  ryb,  zwłaszcza  dorszów  i  jesiotrów. 
Bardzo  często  przedostają  się  nawet  do  jamy  ciała 
swych  gospodarzy,  wyżerając  ich  wewnętrzne  tkan- 
ki. Naskórek  ciała  nieustannie  wydziela  znaczną 
ilość  kleistego,  włóknistego  śluzu.  Dotychczas  zna- 
ne są  tylko  3  gatunki,  z  których  najbardziej  zna- 
ne są:  B.  cirratum  (BI.)  Giinth.,  (Porsteri  Miill.), 
oraz  B.  polytrema  Giinth.  Pierwszy  posiada  6—7 
otworów  skrzelowych;  przedni  szereg  zębów  rogo- 
wych liczy  cnych  12—13,  podczas  gdy  tylny  sze- 
reg posiada  ich  zwykle  11;  długość  ciała  wynosi 
50  cm.;  żyje  w  południowej  części  oceanu  Spokoj- 
nego. B.  polytrema  odznacza  się  przedewszystkiem 
nadmierną  ilością  otworów  skrzelowych  (z  lewej 
strony  14,  z  prawej  13);  przedni  szereg  zębów  li- 
czy ich  12,  tylny  zaś  13;  długość  ciała  50  cm.; 
żyje  w  pobliżu  wybrzeży  Chile.  ■'•■'*• 

B — dur,  wyraź,  muzyczne,  oznaczające  tę  to- 
nacyę  majorową,  która  ma  za  podstawę  dźwięk  b. 
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Uiiraa  tej  tonący  i  wymaga,  według  prawideł  teoryi, 
oliuiżenia  za  pomocą  bemolów,  dwóch  stopni:  hie; 
OKiiaeza  się  też  dwoma  bemolami:  b  (be)  i  es.  *•  ^'"• 
Beaconsfield  (ozytaj:  Bikoasfild)  Beniamin 
D  i  8  r  a  e  1  i  hr.,  wice-hrabia  Hugheuden  (*  21  grud. 
1804  —  t  19  kwietnia  1881),  mąż  stanu  i  pisarz 
angielski,  syn  Izaaka  Disraelego  (ob.),  pochodzący 
ze  starej  rodziny  żydowskiej,  która,  wygnana  z  Hisz- 
p;mii  w  końcu  XV  w.,  osiadła  była  w  Wenecyi 
i  1748  r.  przeniosła  się  do  Anglii.  Idąc  2a  radą 
przyjaciela,  poety  Samuela  Rogersa  (ob.),  zgodził 
się  ojciec  na  chrzest  syna,  dopełniony  1817  roku 
w  kościele  ńw.  Andrzeja;  Rogera  był  ojcem  chrzest- 
nym. Do  17  roku  życia  Disraeli  posyłany  był  do  szko- 
ły prywatnej  w  Walthamstow,  później  pracował 
przez  kilka  lat  w  kancelaryi  jednego  z  adwokatów 
loadyńskich.  R.  1826  ogłosił  pierwszą  połowę  po- 
wieści p.  t.  ,Viviftn  Grey",  która  niezwykły  miała 
rozgłąa.  Przyczynił  się  do  tego  powodzenia  pierw- 
szego utworu  aietylko  talent  pisarski  młodego  auto- 
ru,  lecz  również  treść,  bezpośrednio  z  życia  wzięta, 
gdzie  pod  prze^roczystemi  pseudonimami  domyślano 
się  najwybitniejszych  współczesnych  działaczy  poli- 
tycznych: tak  np.  występuje  tutaj  lord  Broogham 
jfiko  ,Poaming  Fudge",  Canning— jako  „Charlatan 
Gas"  i  t.  d.  Obok  togo,  żywe  zajęcie  budziła 
indywidualność  nieznanego  pisarza,  przebijająca 
w  śmiałym,  sarkastycznym  sposobie  pisania.  ,Vi- 
vian  Orey  itiiał  sobie  za  najpierwszą  zasadę,  że 
wszystko  jest  możliwe" —  pisał  tutaj  6.;  ta  zasada 
miała  zostać  hasłem  zdolnego  a  niezmiernie  ambit- 
nego człowieku.  Cięta  satyra,  z  jaką  roztoczył 
w  tej  powieśoi  obraz  wyższego  towarzystwa  lon- 
dyńskiego, tyle  wywołała  zgorszenia,  że  musiał  się 
n:i  czas  jaki^  usunąć  z  widowni  towarzyskiej.  Udał 
sję  w  dłuższą  podróż  do  Hiszpanii  i  Włoch;  zwiedził 
Turcyę,  Grecyę,  Syryę,  Ziemię  Świętą.  Pisane  z  tej 
podróży  listy  do  rodziny  ogłoszone  zostały  1885  r. 
p.  i  ,Home  letters  of  lord  B.*.  Po  powrocie  do 
kraj  u,  znowu  ściągnął  na  siebie  uwagę  powszechną, 
wydawszy  nową,  większą  powieść,  p.  t.  „Contariai 
Fleming"  (18.52),  gdzie  w  formie  autobiograficznej 
dnje  subtelną  analizę  psychologiczną  duszy  ambit- 
nej zarazem  i  namiętnej.  Trwała  wówczas  w  An- 
glii zacięta  walka  o  reformę  wyborczą.  Disraeli  rzucił 
się  w  wii'  agitaoyi  wyborczej,  oddając  się  pod  opie- 
kę przywódców  liberalnych,  jak  0'Connell  i  Hume, 
locz  ze  swoją,  kdkakrotnie  stawianą  w  różnych 
okręgach,  kandydaturą,  nie  utrzymał  się.  Przy- 
ziiuwał  aię  wówczas  do  poglądów  demokratycznych 
w  pamftecie  politycznym:  ,Whatishe*  (1833),  oraz 
r^ticzy  p.  t.  .  Vindioation  of  the  english  Constitution' 
(1830);  a  nawet  w  ułamku  poematu  p.  t.  ,Revolu- 
tionary  epiek"  (pisanym  białym  wierszem,  1834) 
umieścił  apologię  królobójstwa,  mając  oczywiście 
na  myśli  Karola  I, —  ustęp  ton  w  następnej  edycyi 
1H()4  r,  został  opuszczony.  —  Zrażony  niepowodze- 
niom na  wyborach,  niedługo  wahał  się  Disraeli:  prze- 
szedł do  obozu  zachowawczego  i  przy  jego  pomocy 
zdobył  1837  r.  mandat  poselski  od  okręgu  Maid- 
»tone.  Ci^^żkie  miał  pierwsze  przejścia  w  Izbie;  nie 
oszczędzili  mówcy  liberalni,  a  zwłaszcza  0'Connel, 
zbiega    ze    swego    pbozu.    Pierwsze  przemówienie 


B-a  przyjęto  hałasami  i  śmiechem,  lecz  on  nie  dał 
się  zbić  z  tropu:  ,  Jestem  teraz  na  dole  —  zawołał 
do  przeciwników,  —  lecz   przyjdzie  czas,  kiedy  bę- 
dziecie mnie  słucbali*.    R.  1887  ożenił  się  z  wdo- 
wą Lewis.     R.  1840,  obrany  od  hrabstwa   Shrews- 
bury,  posłował  od  tego  okręgu  do  1847    r.;   odtąd, 
aż    do   podniesienia  do  godności  lorda,  reprezento- 
wał w  parlamencie  okrąg  Buckin^hamshire.      Kiedy 
1841  r.  w  osobie   sir   Roberta  Peela  objęło   nądy 
stronnictwo  torysowskie  i  Peel  zdecydował  się  uczy- 
nić stanowczy  zwrot  w  polityce  torysowskiej   w  kie- 
runku   liberalnym,    a   mianowicie   w   sprawie    ceł 
zbożowych,  których  zniesienia  domagała  się  opinia 
publiczua, —  B.,  wraz  z  gronem  torysów  skrajnych, 
stanął  w  opozycyi,  w  głośuem  przemówieniu  w  par- 
lamencie (22  stycznia  1842  r.)  wypowiadając  wojnę 
Peelowi.    Uznany  odtąd,   wraz   z    lordem  Jerzym 
Bentinokiem    (ob.),   przywódcą   żywiołów    ultra-za- 
chowawczych  i  protekcyjnych,  B.  jednocześnie  zbli- 
żył się  do  grupy  młodszych  umysłów,  jak:  Tenny- 
son,  Jerzy  Smythe,  lord  Manners,  tworząc  stronnic- 
two t.  zw.  , Młodej  Anglii",  które  między  torysami 
a  wigami  pośrednie  miało  zająć  stanowisko.   „Mło- 
da Anglia*    w    licznych   pismach   rozwiała    nową 
nietylko    w  Anglii    myśl    rządów    monarchicznycb, 
wspartych  na  żywiołach  demokratycznych,  z  pomi- 
nięciem klasy  średniej,  lecz  rozwijała  ją  retorycznie 
raczej,  niż  w  zastosowaniu  praktycznem, — kiedy  na- 
tomiast w  sprawie   praktycznej,  jak  zniesienie  ceł 
zbożowych,  opierała  się  reformie,  o  którą  najwięcej 
upominały  się  najliczniejsze  warstwy  ludowe.     Do 
tej  epoki  należą   powieści    B-a:    ,Coningsby  or  the 
new  geueration*  (1844),    gdzie  występuje  jako  bo- 
hater lord  Lyttelton  (ob.);    ,Sybil   or  the  two  na- 
tions"  (1845)    i    „Tancred    or   the    new    crusade" 
(1847).     W  parlamencie   z   niesłabnącą  werwą  nie 
przestawał  napadać   na  Peela  —  i  jakkolwiek  pre- 
mier potrafił,  mimo  ten  opór,  przeprowadzić  w  stycz- 
niu 1846  r.    radykalny    bill,    zuosząoy    ostatecznie 
cła  zbożowe,    lecz  niebawem  uledz  musiał  koalicyi 
liberałów  i  przyjaciół  U-a.     Za  następnych    rządów 
liberalnych,    dwuznaczna  polityka  zagraniczna  Pal- 
merstona  (ob.),   wobec   rewolucyi   lutowej  i  jej  od- 
głosów w  Europie,   dała  B-owi  sposobność  do  roz- 
winięcia świetnej  kampanii   parlamentarnej  przeciw 
rządowi.     Jednocześnie,    po    śmierci  Jerzego  Ben- 
tincka,  został  U.  wyłącznym    kierownikiem    swego 
stronnictwa;    pamięci    przyjaciela    poświęcił    rzecz 
p.  t.  ,Lord  George  Bentinck,  a  biography"  (1851). 
R.  1852  upadł  gabinet  liberalny   i   hr.  Derby,    po- 
wołany do  steru,  powierzył  Disraelema  urząd  kanclerza 
szachownicy    (ministra  finansów).     Nie  śpieszył  się 
B.    na    stanowisku    ministra   z  urzeczywistnieniem 
pomysłów  protekcyjnej    polityki    celnej,    której  był 
głosicielem  na  ławach   opozycyi.     W  grudniu  t.  r. 
złożył    izbom    budżet,    gdzie,    projektując    zniżenie 
podatków  pośrednich,  podnosił  zarazem  podatek  od 
nieruchomości  miejskich  i  zaprowadzał   w   Irlandyi 
3*/o  podatek  dochodowy  (i ncome-tax),  ustanowio- 
ny   przez   Peela  zamiast   zniesionych   ceł     zbożo- 
wych; takim  projektem  zraził  sobie  nowy  minister 
skarbu    przedstawicieli    miast  i  posłów  irlandzkich; 
budżet  żle  był  przyjęty  w  izbie,   gabinet  podać  się 
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musiał  do  dymisyi.  Nie  zaprzestał  Disraeli  napaści  aa 
rząd  koalicyjny  iorda  Aberdeena,  a  następnie  (od 
1855)  na  rząd  liberalny  Palmerstona,  który  na- 
reszcie udało  mu  się  obalić  z  powodu  bilu  o  sprzy- 
sięieniach  (luty  1858).  W  drugim  gabinecie  Der- 
biego  znowu  obejmiye  tekę  flaanaów;  tym  razem 
doczekał  się  szeregu  sukcesów  parlamentarnych: 
budiet  jego  przyjęty  przychylnie  przez  izbę;  prze- 
prowadza, pomimo  niechęci  premiera,  bil,  dopu- 
szczający żydów  do  parlamentu;  do  pomyślnego 
prowadzi  końca  wielkie  dzieło  upaństwowienia  Kom- 
panii Indyjskiej.  Kiedy  rząd,  ulegając  natarczywym 
żądaniom  Johna  Brighta  i  radykalistów,  zdecydo- 
wał się  na  rozszerzenie  bilów  wyborczych  z  roSu 
)  832,  B-owi  powierzono  opracowanie  projektu.  Tym 
razem  nie  zadowolnił  on  radykalistów,  zaniepokoił  za- 
chowawców; bil  upadł,  a  wskutek  tego  i  gabinet, 
gdy  wybory  powszechne,  rozpisane  przez  Derbiego 
z  porady  Disraelego,  wypadły  fatalnie  dla  rządu  (czerw. 
1859).  Podczas  siedmioletnich  następnych  rządów 
Paimerstona  dzielnie  przywodził  B.  opozycyi  tory- 
sowBkiej,  ścierając  się  najczęściej  w  parlamencie 
z  Oladstonem  w 
materyach  skar- 
bowych, oraz  z 
premierem,  któ- 
remu słusznie  za- 
rzucał niepora- 
dność i  brak  za- 
sad w  sprawach 
polityki  zagrani- 
cznej. W  marcu 
1 866  r.  upadł  rząd 
liberalny,  podo- 
bnież jak  poprze- 
dni, z  powodu  bi- 
lu wyborczego. 
Disraeli  w  trze- 
ciem  ministeryum 
Derbiego  objął 
finanse,  lecz  tym« 
razem  b}  ł  już 
właściwie  rzeczy- 
wistym naczelnikiem  rządu.  Wbrew  zdaniu  swych  to- 
warzyszy, a  zwłaszcza  lorda  CranbDrne'a  (dzisiejszego 
margrab.  Salisburego),  oraz  samego  premiera,  który 
dalsze  rozszerzenie  prac  wyborczych  nazywał  „sko- 
kiem w  ciemność",  przeprowadził  B.  przez  izby  swój 
bil  wyborczy,  o  wiele  radykalniejszy  od  gladstonow- 
skiego,  zwiększający  liczbę  wyborców  o  przeszło  mi- 
lion osób.  Bil  ten,  którego  uchwalenie  wymagało  ze 
strony  projektodawcy  największych  wysiłków  wobec 
ataków  opozycyi  i  niechęci  własnego  stronnictwa, 
należy  uważać  za  główne  dzieło  B-a  w  sprawach 
polityki  wewnętrznej,  które  zarazem  stanowi  epokę 
w  stosunkach  parlamentarnych  Anglii,  gdyż  jest  łączni- 
kiem pomiędzy  pierwsząreformą  z  -i-go  dziesięciolecia 
a  wielkiemi  reformami  gladstonowskiemi  1883—85 
roku.  W  lutym  1868  r.  Der  by,  z  powodu  choroby,  wy- 
stąpił z  ministeryum  i  Disraeli  stanął  na  czele  rządu. 
Leoz  już  w  końcu  t.  r.  znalazł  się  w  mniejszości 
w  izbie  niższej  z  powodu  rozpraw  nad  reformą 
kościoła  irlandzkiego.     Rozwiązał  śmiało  izby;  lecz 
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gdy  wybory  powszechne  wypadły  nader  pomyślnie 
dla  opozycyi,  zmuszony  był  się  cofnąć  (grudzień 
1868).  Ofiarowanej  sobie  ^  tym  czasie  przez  kró- 
lowę godności  lordowskiej  przyjąć  nie  chciał  dla 
siebie,  lecz  przyjął  ją  dla  żony,  która  otrzymała 
tytuł  wioehrabiny  B.  (f  15  grudnia  1872).— Z  Olad- 
stonem, jako  premierem,  dalej  toczył  walkę  w  par- 
lamencie i  w  druku.  W  powieści  „Lothair*  oświad- 
cza się  przeciw  sekularyzaoyi  Kościoła,  lecz  zaia- 
zem  wygłasza  poglądy  tak  heretyckie  ze  stanowi- 
ska torysowskiego,  że,  zdaniem  lorda  Salisburego: 
,życzyć-by  należało,  aby  p.  Oladstone  był  autorem 
tej  książki".  Nieraz  w  tym  czaeie  w  zamieszanie 
wprawiał  rząd  B.  interpelacyami  z  dziedziny  poli- 
tyki zagranicznej,  gdzie  istotnie  wyniki  wojny  fhin- 
cusko-niemieckiej  i  zniesienie  uchwał  kongresu  pa- 
ryskiego o  morzu  Czarnem  nie  mogły  się  wydawać 
korzystnemi  dla  Anglii.  W  marcu  1873  r.  B.  bije 
rząd  w  sprawie  irlandzkiej,  leoz  nie  przyjmuje 
ofiarowanego  sobie  urzędu  premiera,  nie  mając 
większości  dostatecznej  w  parlamencie;  dopiero  po 
wyborach  powszechnych  1874  r.,  z  których  z  ogrom- 
ną wychodzi  przewagą,  obejmuje  po  raz  drugi 
i  ostatni  rządy  naczelne  (luty  1874).  Był  to  naj- 
świetniejszy okres  jego  działalności  politycznej,  skie- 
rowanej tym  razem  ku  najwłaściwszej  dla  niego 
dziedzinie  —  polityki  zagranicznej.  W  listopadzie 
1875  r.  nabywa  od  kedywa  akcye  sueskie  i  rzuca 
tym  sposobem  podwaliny  do  obecnej  potęgi  Anglii 
w  Egipcie,  skąd  miała  być  wypartą  Francya.  T.  r. 
wyprawia  księcia  Walii  w  podróż  do  Indyj,  aby 
olśnić  świetnością  przyjęcia  fantazyę  wschodnią 
i  stworzyć  przeciwwagę  dla  wpływów  russkieli 
w  Azyi.  Następnego  roku  przeprowadza  przez  izby 
uchwałę  o  przyjęciu  przez  królowę  tytułu  .cesa- 
rzowej Indyj",  —  oczywiście  w  tym  samym  celu 
(kwiecień  1876);  nagrodzony  tytułem  hrabiego  B. 
i  paroBtwem.  Podczas  wojny  tureckiej  1877/78  r. 
jego  energiczne  wystąpienie  przyczyniło  się  najwię- 
cej do  unieważnienia  traktatu  w  San-Stefauo.  Zje- 
chawszy z  lordem  Salisburym  do  Berlina  na  kon- 
gres (lipiec  1878),  niemniej  od  ks.  Bismarcka  kie- 
rował uchwałami  kongresu,  zdobył  stanowcze  zwy- 
cięztwo  dyplomatyczne  nad  ks.  Oorczakowem  i  nadto 
tanim  kosztem  zyskał  dla  Anglii  Cypr,  odstąpiony 
przez  sułtana  w  formie  zapłaty  za  uratowanie  Tur- 
cyi.  Niebawem  jednak  niepomyślne  walki  w  Azyi 
i  Afryce,  z  afganami  i  zulusami,  usposobiły  niepo- 
myślnie dla  B-a  opinię  publiczną;  trudności  finan- 
sowe do  reszty  osłabiły  położenie  gabinetu,  który 
w  początku  1880  r.  miał  przeciwko  sobie  większość 
opozycyjną  w  izbie  niższej.  Stałym  swoim  zwy- 
czajem, nienazbyt  dowierzając  opinii  parlamentu, 
rozwiązał  B.  izby  i  odwołał  się  do  wyborców;  lecz 
znowu  nader  ciężką  poniósł  porażkę:  wybory  dały 
opozycyi  większość  blizko  200  głosów.  Po  raz 
ostatni  ustąpił  Qladstone'owi  B.  (kwiecień  188U). 
Wrócił  do  zajęć  literackich;  ogłosił  powieść  ,Bndy- 
mion",  gdzie  w  postaci  głównego  bohatera  siebie 
opisał,  Paimerstona  przedstawił  jako  „lorda  Ro- 
champton"  i  t.  d.  Było  to  ostatnie  jego  wielkie 
powodzenie.  W  marcu  1881  r.  przemawiał  jeszcze 
w  parlamencie  w  sprawie  afgańskiej,  będąc  już  cho- 
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ry;  po  kilku  tygodniach  zmarł.  Pochowany  w  ko- 
ściele parafialnym  w  Hugheuden,  obok  żony,  gdyż 
wyraźnie  się  zastrzegł  przeciw  zaszczytowi  pocho- 
wania w  opactwie  westminsterakiem;  jednak,  idąc 
za  wnioskiem  Gladstone'a,  największego  jego  prze- 
ciwnika politycznego,  uchwalił  parlament  wzniesie- 
niu mu  pomnika  w  Westminsterze.  Zmarł  bezdziet- 
nie: parostwo  z  nim  wygasło. — Porów.  ,Seleoted 
speeches  of  lord  B."  (ed.  Kebbel,  1882);  poprzed- 
nio wyszły:  ,Constitutłonal  reform  speeches"  (I86i6), 
„Speeches  on  conservative  polioy  of  the  last  30 
years"  (1870). —  Ob.  też:  ,Łord  B.  Correspondeuce 
with  his  sister  1852  —  1852'  (1886)  i  życiorysy 
i  studya,  pamięci  jego  poświęcone:  Uill:  „Disraeli, 
the  author,  orator  and  statesman"  (1863). —  George 
Brandes:  „Lord  B.,  ein  Charakterbild"  (1879,  prze- 
kład angielski  1880). — Cucheval-Clarigny:  „Lord  B. 
et  son  tempa"  (1880).— 0'Connor:  „Lord  B.  a  bio- 
graphy"  (1881,  2  vis.).  —  Hitchman:  „The  pnblic 
life  of  lord  theearl  of  B.«  (1885).— Kebbel:  „Lord 
of  B.«  (1888).  *• 

Beaoh  sir  Michael  Edward  Hicks  (*  w  Lon- 
dynie 1837  r.),  polityk  angielski.  R.  1864  został 
deputowanym  do  Izby  gmin  z  hrabstwa  Glocester; 
r.  1868  pełnił  obowiązid  sekretarza  Poor-Iaw-Bo- 
ard;  tegoż  samego  roku,  gdy,  nie  mogąc  się  zgo- 
dzić, obie  Izby  parlamentu  kanadyjskiego  odwołały 
się  do  sądu  Anglii,  sir  Hicks  B.  oświadczył,  że 
„metropolia  może  jedynie  w  ostateczności  mieszać 
się  do  spraw  wewnętrznych  kolonii,  która  posiada 
instytuoye  parlamentarne  i  odpowiedzialnego  ministra. 
Gdy  Gladetone  wystąpił  le  swoim  „bilem"  uniwersy- 
teckim, B.  walczył  przeciw  niemu  wraz  z  Disraelim, 
(ob.  Beaconsfield),  a  gdy  przywódca  torysów  objął  zno- 
wu władzę  (luty  1874),  zamianowany  został  sekreta- 
rzem stanu  dla  IrlandyL  B.  1878  B.  zastąpił  w  mi- 
nisteryum  kolony  lorda  Caraarvona  i  pozostał  na 
tem  stanowisku  do  r.  1880,  w  którym  Gladstone 
objął  prezydyum  gabinetu;  r.  1885  wstąpił  do  mi- 
nisteryum  Salisburego  jako  kanclerz  skarbu,  a  w  lipcu 
r.  1886  zajął  po  raz  drugi  sekretaryat  Irlandyi. 
W  marcu  r.  1887,  zniechęcony  do  polityki  i  repre- 
syjnych środków  lorda  Salisburego  względem  Irlan- 
dyi, wystąpił  nagle  z  ministeryum.  ' 

Beacliy  Head  (wym.  Biczi-hed),  przylądek  na 
południowem  wybrzeżu  wyspy  Wielkiej  Brytanii, 
nad  kanałem  La  Manche  pod  O"  16'  dł.  wd.  Gr. 
Jest  to  stroma  kredowa  skała,  162  m.  wysoka,  z  la- 
tarnią morską  na  szczycie,  której  światło  sięga  do- 
koła promieniem,  23  mile  ang.  wynoszącym.  Tu 
1  lipca  1690  r.  flota  francuska  pod  dowództwem 
admirała  TourWlIe  odniosła  zwycięztwo  nad  połączo- 
ną flotą  niderlandzką  i  angielską.  Marynarze  przy- 
lądek ten  zowią  także  przylądkiem  Siedmiu 
braci.  Ana.  s. 

Beagle  (wym.  bigi),  cieśnina  w  Ameryce  połu- 
dniowej (55°  sz.  pd.)  odzielająca  Ziemię  Ognistą 
i  wyspę  Gordon  od  leżących  na  południe  wysp: 
Picton,  Navarin  i  Hoste;  jest  wazką  choć  głęboką 
szczeliną,  otoczoną  wysokiemi  skalistemi  brzegami; 
nazwę  otrzymała  od  okrętu  B.  na  którym  Darwin, 
Fitzroy  i  inni  badacze,  odbyli  podróż  naukową  do 
Ameryki  połudn.  i  cieśninę  tę  odkryli  (1830).  *»*•  s- 


Beal  Samuel  (*  1825— f  1889),  synolog  an- 
gielski, od  r.  1877  profes.  jęz.  chińskiego  na  uni- 
wersytecie londyjiskim,  w  p.  1856—58  uczestniczył 
jako  kapelan  w  wojnie  z  chińczykami.  Wydał  w  prze- 
kładzie angielskim  kilka  dzieł  buddystów  chińskich, 
i  napisał  „The  catena  of  buddhist  scriptures  from 
the  chinese"  (1872)  i  kilka  innych  prac,  dotyczących 
buddyzmu  w  Chinach. 

Beale  Lionel  Smith,  lekarz  angielski  i  pro- 
fesor medycyny  w  Londynie,  syn  również  lekarza 
tegoż  samego  imienia  (*  1798  —  f  w  1871  r.),  zna- 
nego filantropa  i  opiekuna  ubogich,  urodził  się 
w  Londynie  1828  r.  Odznaczył  się  na  polu  piśmien- 
niczo-lekarskiem  nadzwyczajną  liczbą  prac,  obejmn- 
jących  zakres  nader  wielostronny,  głównie  zaś  do- 
tyczących anatomii,  fizyologii,  histologii,  aoochemii, 
patologii  i  patologicznej  anatomii.  Dość  powiedzieć, 
że  w  samym  tylko  „Catalogue  of  scientific  Papers" 
znajdujemy  wyliczenie  49  artykułów,  drukowanych 
od  1852  do  1872  r.  w  najrozmaitszych  czasopi- 
smach speoyalnycb.  Przedmioty  tych  prac  są  nąj- 
różnorodniejsze,  jako  tO:  chlorki  i  cukier  w  moczu, 
badania  nad  wątrobą  i  nerkami  w  stanie  zdrowia 
i  choroby,  rozgałęzienia  włókien  nerwowych,  sta- 
łość gatunków,  budowa  i  wzrost  tkanek,  budowa 
mózgu,  substancya  żywa  czyli  zarodkowa  tkanek, 
budowa  chrząstki  mięśniów,  komórek  nerwowych 
u  żab,  o  języku  tychże,  o  kurczliwości,  o  pniach 
nerwowych,  o  tkance  zębowej,  badania  nad  zarazą 
bydła,  nad  odżywianiem,  nad  protoplazmą.  zaroda- 
mi chorób  {bwplasm),  o  barwnikach,  naczyniach  wło- 
sowatych i  t.  d.  Niemniej  znaczną  jest  też  liczba 
jego  prac  samodzielnych,  z  których  przytaczamy 
tylko  ważniejsze:    „The  medieal    student  a  student 

in  soiens,    introductory   lectures. *  (1858),  ,Ta- 

bles  for  the  chemical  and  microscopical  examina- 
tion  of  urine  in  health  and  disease"  (1856),  „On 
the  structure  of  simple  tissues  of  the  human  body. 
A  oourse  of  lectures  delivered  at  the  Royal  Colle- 
ge of  Physicians"  (1861),  przełożone  na  niemiecki 
przez  Car  u  s  a.  „On  the  structure  and  growth  of 
the  tissues  and  on  life"  (1865),  „The  .  microsoope 
in  its  application  to  practical  medicine*  (trzecie  wy- 
danie illustrowane  w  Londynie  i  Filadelfii  1867, 
wydane  po  niemiecku  przez  Hermana  Reinharda, 
w  lekarskiej  bibliotece  podręcznej  dla  lekarzy  i  stu- 
dentów), „Kidney  diseases,  urinary  deposits  and 
oalculous  disorders"  (1869),  „Disease  germs,  their 
supposed  naturę"  (1870  i  „Disease  ger^ls;  their  real 
naturę  etc.").  „The  mystery  of  life  etc"'(1871),  „Li- 
fe theories  their  influence  upon  religious  thonght* 
(1871),  „Bioplasm:  an  introduction  to  the  study  of 
physiologie  and  medicine"  (1872),  „Tlie  machinery 
of  life"  (1875),  „Hospitals,  patieos,  doctors  and 
nurses  etc."  (1874).  „Protoplasm:  or  matter  and 
life  with  som  remarks  upon  the  confessioa  of 
Strauss"  (1874).  Oprócz  tego  wydawał  od  roku  1857 
do  1870  czasopismo,  którego  tytuł  całkowity  naj- 
lepiej cechuje  jego  dążności,  brzmi  bowiem:  „Ar- 
chives  of  medicine,  a  record  of  practical  obserra- 
tions  and  anatomical  and  chemical  researches  con- 
nected  with  the  inrestigation  and  treatment  of  di- 
sease".    Wydał    też    razem    z  przyjacielem  swoim 
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I  i  kologą  R.  B.  Toddem  podręcznik   anatomii  i  fi- 
l  lyologii  człowieka:  ,The  physiological  anatomy  and 
physiology  of  man",  ''•°- 

Beard  Jerzy    M  f  1 1  er  (*  1839  r.    w  Monlville 
1   (Connecticut),  studya  awe  ukończył  w  Yale  College 
r  (18t>2).    Do  College    of   Pbysioians    and    surgeons 
i    w  Nowym  Yorku  wstąpił  w  1 866  r.  i  w  tymże  ro- 
ku ogłosił:    .Electricity  as  a   tonie*,    potem  różne 
vnęcej popularne  pisma:  ,Ourhomephy8ician«(i869), 
.Bating  and  drinking',  dalej   „Stimulants  and  nar- 
cotics'  (1871).  Na  największą  wszakże  uwagę  z  po- 
między pism  jego  zasłużyły:  ,MedicaI  and  surgical 
electrioity*    (wydane    razem    z  A.   De.  Rockwellem 
1875   r.),'   ,Hay-fever  or  summer-catan-h'  (1876), 
,   ,Sea  sickness,  its  symptoms,  uature  and  treatment" 
(1881,  zaleca   bromek  potasu),  ,The  scentifio  basis 
of  delusions"    (18«7),   przedewszyskiem  zaś  „Ame- 
liean  neryousaess,  with  causes   and  conseąuences" 
(,nervou8exhau8tion,  neurastheoie',  poraź  pierwszy 
1880,  później  drugie  wydanie  przez  samego  B.,  po 
niemiecku  przełożone    przez   Neissera,  Lipsk,  1881 
i  1883).    Jeszcze  w  1882  r.  wystąpił  B.  publicznie 
I  pracą  ,The  oase  of  Ouiteau;  a  psychological  stu- 
dy'  i  zmarł  w  końca  tegoż  roku.  ''■»• 

Bśarn,  dzielnica  południowo-iachodniej  Francy! 
na  północnym  stoku  Pirenejów,  zajmuje  większą, 
wschodnią  częśó  departamentu  Niższych  Pirenejów' 
i  ma  około  4,400  km. Q  powierzchni.  W  południowej 
części  łańcuch  Pirenejski  oddziela  B.  od  Hiszpanii, 
wznosząc  się  w  pojedynczych  szczytach  do  znacz- 
nej wysokości  (Pic  d'Anie  2,504  m.,  Pio  de  Ger 
2,612  m..  Pic  du  Midi  d'08Ban  2,885  m.).  Ku  pół- 
nocy kraj  stopniowo  zniża  się,  przechodząc  w  pa- 
górkowatą okolicę  ku  rzece  Adour,  do  której  zlewi- 
ska całkowicie  należy.  Liczne  dopływy  Adouru,  jak 
Luy  de  B.,  Qave  de  Pau,  Gave  d'01oron,  w  wart- 
idm  prądzie  przerzynają  całą  krainę  od  południo- 
wwboda  na  północo-zacbód,  zraszając  grunt  uro- 
dajny.  który  obficie  wydaje  zboże,  wino  i  owoce, 
^[iejscowości  wyżej  położone  słyną  z  doskonałych 
f-jstwisk  górskich.  Ołównem  miastem  jest  Pan. 
Ludność  mówi  oddzielnym  dyalektem,  zbliżonym 
do  prowensalskiego  narzecza  i  posiadającym  swoją 
gramatykę  i  literaturę.  Nazwa  pochodzi  od  rzym- 
L    Bldego   Beaeharnum,   miasta     starożytnych  sibuza- 

I      tÓW.  *■"••  8. 

Dzieje.  Początki  wicehrab.  bearneńskiego  nie 
są  dokładnie  znane;  niektórzy  dziejopisowie  wspo- 
I  oinają,  źe  Ludwik  Pobożny  a  następnie  Karol  Łysy 
nadali  inwestyturę  wicehrabstwa  CentuUowi  I  i  Do- 
natowi Wilkowi,  synowi  Wilka-Centulla,  księcia  ga- 
skońskiego.  Właściwie  wioehrabstwo  beameńskie 
podnosi  się  z  ruin  dopiero  na  początku  X  wieku. 
Gaston  II,  zmarły  około  r.  984,  miał  być  wice- 
brabią  B-u.  Następująca  iiumeracya,  poparta  przez 
Pawła  Raymond,  zdaje  się  być  najpewniejszą:  Cen- 
tnll  II,  zwany  Starym,  syn  Gastona  II,  ufundował 
opactwo  Reule  i  panował  mniej  więcej  od  984  do 
1004  r.  Syn  jego  Gaston  III  umarł  młodo  około 
r.  1012.  Aż  do  tej  epoki  wioehrabstwo  było  za- 
leźnem  od  księztwa  gaskońskiego;  Centull-Gaston 
lU,  syn  Gastona  II,  skorzystał  z  zamieszek,  jakie 
nastąpiły  po  śmierci   Berengera,    księcia  Gaskonii, 


i  zdobył  dla  siebie  niepodległość,  po  Berengerze 
bowiem  objął  tron  książęcy  brat  jego,  Eudes,  a  po 
śmierci  tego  ostatniego  (1039)  Centull-Gaston  i  Ber- 
nard II,  hrabia  Armagnac,  wystąpili  z  pretensyami 
do  Gaskonii,  nie  uznając  praw  Gwidona  (Guy  Geof- 
froy),  brata  przyrodniego  ostatniego  k3ięcia.  Cen- 
tull-Gaston zrzekł  się  swoich  pretensyj  na  rzecz 
Bernarda  II-go  i  umarł  roku  1058.  Syn  jego,  Ga- 
ston IV,  przypuszczony  podobno  do  współrządów, 
ojca  nie  przeżył,  a  więc  syn  jego,  Centull  IV-ty, 
wstąpił  na  tron  B-u  bezpośrednio  po  dziadku.  Od 
Centulla  IV  rozpoczyna  się  właściwa  historya  wice- 
hrabiów bearnenskich.  Dzięki  niepodległości  panu- 
jącego, wioehrabstwo  otrzymało  najlepszą  admini- 
stracyę,  posiadło  najwięcej  swobód  i  było  krajem 
najszczęśliwszym  z  całej  Prancyi  w  wiekach  śred- 
nich; pod  koniec  XI-go  stulecia  otrzymało  ustawę 
zwyczajową  (fors,  chartes  de  coutumes),  która  re- 
gulowała w  najdrobniejszych  szczegółach  stosunki 
panującego  z  poddanymi.  R.  1080  Centull  IV  na- 
dał kartę  komunalną  miastu  Oloron,  a  r.  1088, 
syn  jego  i  następca,  Gaston  V,  zaprzysiągł  usza- 
nować prawa  miasta  Morlaas.  Karta  komunalna 
(fors)  zapewniała  między  innemi  nietykalność  wła- 
sności, wolność  osobistą  i  wolność  zamieszkania. 
Wszystkie  te  prawa  nadawcze  zostały  zatwierdzone 
i  odnowione  w  XIII  wieku,  a  r.  1306  wicehrabina 
Małgorzata  de  Moncade  zebrała  je  w  jedną  księ- 
gę prawodawczą,  która  miała  moc  obowiązi^ącą 
w  B-ie  aż  do  połowy  XVI  wieku.  W  połowie  XII 
stulecia,  gdy  wicehrabina  Marya,  pupilka  króla  ara- 
gońskiego, złożyła  królowi  Alfonsowi  hołd  poddań- 
czy  w  imieniu  wicehrabstwa,  bearneńczyoy  pod- 
nieśli bunt,  ogłosili  rzeczpospolitą  i  dopiero  po  trzech 
latach  powołali  na  tron  jednego  z  synów  Maryi 
i  Wilhelma  de  Moncade.  Gaston  VII  Dobry  wmie- 
szał się  do  wojny  albigensów,  dając  posiłki  hra- 
biemu Tuluzy,  ale  wyklęty  za  to  przez  papieża, 
(1214)  wycofał  się  z  ligi  panów  Południa  i  otrzy- 
mał absolucyę.  Po  jego  śmierci,  bearneńczycy  po- 
kusili się  jeszcze  raz  o  wolność  wyboru  panującego, 
i  dopiero  po  czteroletniej  walce,  Wilhelm  Raymund 
de  Moncade,  brat  Gastona  VII,  uznanym  został  za 
wicehrabiego.  Dzieje  B-u  w  XIII  wieku  wypełnia 
prawie  całkowicie  świetne  panowanie  Gastona  VIII, 
który  panował  od  r.  1229  do  1290.  Dzielny  ten 
książę  walczył  odważnie  z  anglikami  i  odegrał  wa- 
żną rolę  w  dziejach  południowej  Francyi;  krajem 
rządził  przy  współudziale  Izby  wyższej  i  Izby  peł- 
nej (Cour  Majour  et  (your  plśni6re),  które  rozstrzy- 
gały ważniejsze  kwestye  polityczne;  one-to  zadecy- 
dowały po  zaślubinach  Małgorzaty,  córki  Gastona 
VIII,  z  Rogerem  Bernardem  III,  hra  bią  de  Foix,  po- 
łączenie B-u  z  hrabstwem  Foix.  Druga  córka  Ga- 
stona, Marta,  poszła  za  mąż  za  hrabiego  Arma- 
gnac, ale  nie  uznała  testamentu  ojcowskiego,  ratyft- 
kowanego  przez  Izby  beameńskie  w  r.  1290;  z  tego 
powodu  oba  domy,  de  Foix  i  d' Armagnac,  prowa- 
dziły między  sobą,  przez  cały  XIV  wiek,  procesy 
i  wojny.  Panowanie  hrabiów  de  Poix  w  B-ie,  sta- 
nowi dla  wice-hrabstwa  najświetniejszą  jego  kartę. 
Za  pierwszych  trzech  wicehrabiów  z  tego  domu: 
Rogera-Beraarda  (1290—1302),  Gastona  IX  (1302— 
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1315)  i  Gastona  X  (1315— 1343)  beameńczyoy  pro- 
wadzili ciągłe  walki  z  hrabiami  d' Armagnac,  wal- 
czyli 7,  anglikiimi  i  odbyli  Idlka  wypraw  do  Na- 
warry, Aragoaii,  tudzież  przeciwko  maurom  hiszpań- 
skim. Od  r.  1302  do  1319  krajem  rządziła  fakty- 
cznie Małgorzata  do  Moaoade,  córka  Gastona  VIII, 
gdyż  młodzi  wicehrabiowie  byli  jeszcze  małoletni. 
Gaston  X,  ogłoszony  za  pełnoletniego  r.  1313,  był 
dzielnym  rycerzem;  walczył  w  Katalonii  po  stronie 
Jakóba  {.laime)  II,  króla  Majorki,  przeciwko  Pio- 
trowi IV  Aragońskiemu,  i  służył  wiemje  Filipowi 
Walezyuazowi  w  wojnie  z  anglikami.  Najsławniej- 
szym 7,  hrabiów  de  Foix  był  syn  jego,  Gaston — 
Phaebua  (1343—1391),  bogaty  i  bardzo  potężny 
lennik  korony  frautuzkiej.  Dzięki  jego  zręcznej  po- 
h'tyce,  zasadzającej  stę  na  zachowaniu  neutralności 
między  Francyą  i  Anglią,  B.  cieszył  się  pokojem 
przez  długie  lata,  wówczas  gdy  resztę  Francyi  ni- 
szczyła Stuletnia  wojna.  Rządy  Gastona-Phoebusa 
zostawiły  w  B-ie  głębokie  ślady;  za  jego -to  pano- 
wania odbyło  się  pierwsze  zgromadzenie  Stanów, 
a  po  jego  ńmierci  stany  bearneuskie  zdobyły  w  rzą- 
dzie głos  decydujący.  Zwołane  do  Orthez  zgroma- 
dzenie generalne  dokonało  podziału  wielkich  bo- 
gactw Gastona-PhfBbusa,  zamiacowało  syna  jego 
nieprawego,  Yvaiim,  regentem  B-u  i  ułożyło  wa- 
runki, pod  któreini  Mateusz  de  Castelbon,  siostrze- 
niec Gastona  Plictbusa,  miał  otrzymaió  spadkobier- 
stwo.  Ody  Mateusz  umarł  bezpotomnie  (1398),  wi- 
ce hrabstwo  B.  przypadło  siostrze  jego,  Izabelli  de 
Foix,  zaślubionej  Arcliambaud'owi  de  Grailiy,  kap- 
talowi  z  Buch.  Oboje  małżonkowie,  przed  objęciem 
trouu,  musieli  złożyć  przysięgę  przed  Stanami  na 
dwadzieścia  dziewięć  artykułów  karty  konstytucyj- 
nej. Taką  samą  uroczystą  przysięgę  i  w  tejże  sa- 
mej formie  składali  następnie:  Jan  I,  hrabia  de 
Foix,  następca  Archambaud'a  (1428),  Gaston  XII 
(1436—1438),  Magdalena,  księżniczka  francuska, 
opiekunka  Franciszka-Phoebusa  (1472),  Franciszek- 
PhoebuB,  król  Nawarry  (1482),  Katarzyna  Nawar- 
ska  (1483)  i  Jan  d'Albret,  król  Nawarry  (1491). 
E.  1652,  Henryk  II  d'AIbret,  uważając,  że  stara 
ustawa  (fors)  nie  odpowiada  już  potrzebom  kraju, 
poddał  ją  rewizyi,  przy  współudziale  Stanów.  Nowo 
ułożona  ustawa  miała  w  B-ie  moc  obowiązującą  aż 
do  r.  nsy.  Przez  cały  ciąg  XV-go  i  na  początku 
XVI  stulecia  Stany  rządziły  same  krajem.  Zrze- 
czenie aię  rządów  na  rzecz  Stanów  wywołane  było 
przez  wyjątkowe  okoliczności.  I  tak:  Gaston  XII 
walczył  bezustannie  z  anglikami  i  na  rachunek 
króla  francuskiego  zajął  miasta  Mauleon,  Dax 
i  Bayonnę;  r.  14.08  został  parem  Francyi  a  r.  1463 
otrzymał  od  Ludwika  XI  polecenie  zdobycia  pro- 
wisicyi  UouBsillou;  ożeniwszy  się  z  Eleonorą,  córką 
Jana  II,  króla  Aragouii  i  Nawarry,  prowadził  w  Na- 
%varzQ  wojnę  ze  szwagrem  swoim,  Karolem,  księ- 
ciem de  Viane.  Jan  Aragoński  przeisnaczył  mu  na- 
stępstwo w  Nawarze,  ale  Gaston  XII,  nie  docze- 
kawszy się  spadku,  umarł  (1472);  stracił  poprzednio 
starszego  syna,  Gastona  księcia  de  Viane,  ożenio- 
nego z  siostrą  Karola  VII-go,  Magdaleną,  królewną 
trii [icuską;  z  tego  związku  powstało  dwoje  dzieci, 
Magdalena,   zamianowana   opiekunką  starszego  sy- 


na,   Franciszka-Phoebusa,    rządziła    wioelirabstwem 
blizko  dwadzieścia  lat.  Po  śmierci  babki,  Eleonory. 
Franciszek-Phoebus  obwołany  został  królem  Nawar- 
ry, ale  umarł  nagle  r.  1482,  zostawiając  hrabstwo 
Foix  i  królestwo  nawarskie  małoletniej  jeszcze  sio- 
strze  swojej,    Katarzynie.    Stany    bearneńskie,    na 
wezwanie  króla  Karola  VIII,  wybrały  na  mi^żonka 
dla  Katarzyny  Jana  d*Albret,  wicehrabiego  de  Tar- 
tas,  syna  Alaina,  pana  d'AIbret.    Stryj    Katarzyny. 
Jan  de  Foix,  wicehrabia  de  Narbonne,  wystąpił  z  pre- 
tensyą  do  sukceayi  po  Pranciszku-Phoebusie,  powołu- 
jąc się  na  prawo  salickie,  i  wywiązała  się  ztąd  długa 
wojna,  którą  zakończyła  dopiero  śmierć  Jana  (1500). 
Po  wojnie  nastąpił   szereg   procesów,  wywołanych 
wystąpieniem  Gastona   de   Foix,   księcia  Nemours, 
a  syna   Jana  de  Poix,   dopominającego  się  o  Na- 
warrę.  Podczas  zatargów  o  sukcesyę  hrabstwa  Foix, 
Nawarrę  rozdzierały  rywalizujące  między  sobą  domy 
de  Grammont  i  Beaumont,  a  walkę  podżegał  Ferdy- 
nand Katolicki,  który  wreszcie  r.  1512,  zabrał  Na- 
warrę dla  siebie.   Kraj  ten,  mimo   wszystkich  wy- 
siłków Jana  i  Katarzyny,  oraz  ich  syna  Henryka  II 
d'Albret,  oderwany  został  od  B-u  i  Francyi  i  stra- 
cony dla  domu    Folx-d'Albret,    przy   którym  został 
się    tylko  odłamek  niższej  Nawarry,    ciągnący    się 
na  stoku  północnym  Pirenejów.  Henryk  II  d'Albret 
rządził  umiejętnie  Bem  (151 6 — 1555)  i  zaprowadził 
pożyteczne  reformy  w  prawodawstwie  i  sądownictwie. 
Żona  jego,  Małgorzata  d'Angoul6me,  utworzyła  świe- 
tny dwór,  na  który  zapraszała  uczonych,  teologów 
i  poetów,  dając    zaś  gościnę    reformatorom  religij- 
nym, przyczyniła  się  wielce  do  zaprowadzenia  kal- 
winizmu  w   B-ie.    Henryk   d'Albret   pozostawił  je- 
dną tylko  córkę,    Joannę;    cesarz    Karol    V  i  król 
francuski,   Franciszek  I,   starali  się  usilnie  zjednać 
sobie  dziedziczkę  Nawarry;  ostatni  wydał  ją  jeszcze 
r.  1552,  mimo  jej  woli,  za  księcia  Kliwii,  ale  gdy 
ten    odstąpił    od    stronnictwa  francuskiego,  ślub  zo- 
stał rozwiązany    i  Joanna  d'Albret  wstąpiła  w  po- 
wtórne związki  małżeńskie,  (r.  1548),  z  Antonim  de 
Bourbon,   księciem  Vendóme,    pierwszym  księciem 
krwi,  który  wraz  z  małżonką  objął  tron  Nawarry, 
po  śmierci   Henryka   d'AIbret.  Antoni   de   Bourbon 
zajmował  się  mało  krajem  bearneńskim;  przyjąwszy 
zrazu  kalwinizm,    powrócił   na  łono  kościoła  kato- 
lickiego   i    umarł   w    Andelys   roku  1562  z  rany, 
otrzymanej   przy   oblężeniu  miasta  Rouen.     Joanna 
była  jedną   z  wybitniejszych   postaci  XVI  stulecia; 
energiczna,  niezłomna,    odznaczała  .się  wielką  pra- 
wością charakteru,  lecz  nie  rozumiała  tolerańcyi;  bę- 
dąc żarliwą  protestantką,  postanowiła  nawrócić  t>e- 
arneńczyków.     Stosownie   do   rad   Kalwina,  rozpo- 
częła  reformę   obyczajów   od  zaprowadzenia   obo- 
wiązkowej nauki  i  ogłoszenia  edyktów  (1568).  Zra- 
żone tern  stronnictwo  katolickie  weszło    w  związki 
z  Francyą    i  Hiszpanią,  w  następstwie  czego,  pod- 
czas  nieobecności  królowej,    wybuchło    powstanie; 
Terride  wkroczył  do  B-u  na  czele  katolików  i  opa- 
nował cały  kraj  (1569).  Joanna  wysłała  przeciwko 
buntującym    się  poddanym  generała   Montgommery 
i  ten  stłumił  powstanie  w  przeciągu  trzech  tygodni. 
Podczas    tej  wojny,    obie    strony    dopuszczały   się 
krwawych  egzekucyj,     Joanna  zniosła  w  B-ie  reli- 
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gię  katolicką  i  skazała  wszystkich  księży  na  bani- 
cyę.  Rozporządzenie  to  zostało  zniesione  dopiero 
w  r.  1598.  Po  śmierci  Joanny  d'Albret,  zaszłej 
w  Paryżn  (1572),  wstąpił  na  tron  syn  jej,  Henryk 
II  Nawarski,  który  miał  później  panować  we  Franoyi 
pod  imieniem  Henryka  IV.  Młody  król  mało  się 
'  zajmował    B-em;  mimo    to,  poddani   ubóstwiali    go 

i  pamięć  jego  otoczyli  wielką  popularnością,  która 
po  dziś  dzień  jeszcze  ;am  nie  wygasła.  Henryk 
Nawarski  powierzył  rządy  swoich  posiadłości  sio- 
strze, Katarzynie,  i  ta,  administrując  krajem,  we- 
spół ze  stanami,  wygoiła  wkrótce  rany,  zadane 
przez  ostatnią  wojnę.  Boku  1599  Henryk  przy- 
;  wrócił  w  B-ie  katolicyzm   i  zamianował  dwóch  bi- 

skupów: w  Lescar  i  Oloron.  R.  1620  kraj  bearneń- 
ski  wcielony  został  do  Francyi,  mocą  edyktu  z  d. 
19  października;  protestanci  utracili  wszystkie  swo- 
je przywileje;  rada  stanu  została  zniesioną;  cała 
prowinoya  podpadła  pod  juryzdykcyę  parlamentu 
Nawarskiego,  mającego  siedzibę  w  Pau.  Wicehra- 
biowie B-u  szli  w  następującym  porządku:  Centul  I, 
X  wiek;  Gaston  I,  940?;  Gaston  II  980?;  Centul  II 
Stary  984—1004?;  Gaston  III  1004—1012;  Gen- 
tul-Gjtóton  III  i  Gaston  IV,  1012—1058;  Centul  IV. 
1058—1088;  Gaston  V  Krzyżak  (le  Croise)  1088— 
^  1130;  Centull  V  1030—1034;  Piotr  de  Gabarret, 
wnuk  Gastona  V  i  synowiec  Ceutula  V,  1 134  — 1154, 
Gaston  VI  1154—1170;  Marya,  1170.  Z  domu 
Moncade:  Gaston  VII  de  Moncade,  zwany  Dobrym, 
1173  —  1215;  Wilhelm  Raymund,  jego  brat,  1215— 
1223;  Wilhelm  I,  brat  Wilhelma-Raymunda,  1223— 
1229;  Gaston  VIII  1229—1290;  Małgorzata  de  Mon- 
cade, jego  córka  a  żona  Rogera-Bernarda  III  hra- 
biego de  Poix  1290.  Od  tej  daty,  wicehrabstwo 
I  przeszło  pod  panowanie  hrabiów  de  Foix  (ob.  Foix, 
i  Nawarra).  „Lespy,  Grammaire  bóarnaise,  suivie 
d'ttn  Yocabulaire  francais-bearnais";  Pau,  1868. 
Maznre,  „Histoire de  Bćam",  Paryż  1839;  ,Leon 
Cadier,  les  Etats  de  Bóarn  depuis  leurs  origines 
jttsqu'au  commencement  du  XVI  siócle",  Paryż,  1888 
i  w  ,Gr.  Enc.  franc."  Lamiraulfa.  '• 

Bear  Biver,  Niedźwiedzia  rzeka,  znaczny 
dopływ  Wielkiego  słonego  Jeziora  (Great  Salt  Lakę) 
w  stanie  Utah,  Unii  północao-amery kańskiej,  ma 
źródła  na  wyniosłości  Uinta  Mountains,  płynie  ku 
i  północy  doliną  międzygórską,  w  której  części  bie- 
gnie także  droga  żelazna  Pacyfiku,— rokrąża  następ- 
nie wyniosłość  B.  R.  Rangę  i  w  gwałtownym  łuku 
zwraca  się  ku  południowi,  gdzie  dosięga  jeziora 
w  zatoce  tegoż  B.  R.  Bay.  —  Rozwój  koryta  jest 
bardzo  znaczny,  źródła  bowiem  rzeki  odległe  są  od 
jeziora  Słonego  zaledwie  na  92  km.  gdy  tymcza- 
-  sem  ogólna  jej  długość  wynosi  przeszło  500  km. 
Dopływy  są  liczne,  ale  krótkie  i  w  wodę  nieza- 
sobne.  *"*•''■ 

Beatenberg  (Sankt  B.)  stacya  klimatyczna 
w  Szwajcaryi,  w  kantonie  Berneńskim,  na  wybrze- 
i  ża  północnem  jez.  Thun  i  na  stoku  góry  Giiggsi- 
I  grat,  wyniesiona  1148  m.  nad  p.  m.  należy  do 
{  najłagodniejszych  co  do  klimatu  miejscowości  le- 
czniczych w  Szwajcaryi;  1200  m-ców.  W  pobliżu 
I  jaskinia  (Beatenhohle),  z  której  wytryska  potok 
i        Św.  Beata,  spływający  wprost  do  jeziora.      *»*•  s- 


r  Beatos  albo  BethtUie  Dawid,  arcybiskup  w  St. 
Andrews  i  kardynał  (*  1494— f  1546  r.).  Pocho- 
dził z  rodziny  francuskiej,  z  dawna  w  Szkocyi  osia* 
dłej,  kształcił  się  w  uniwersytetach  w  St.  Andrews 
i  w  Glasgowie,  a  następnie  w  Paryżu.  Był  naj- 
pierw proboszczem  w  Campsie,  później  zaś  (1519) 
kanclerzem  katedralnym  w  Glasgowie,  z  prezenty 
stryja  swego,  arcybiskupa  tamecznego,  Jakótia  B-a, 
który  nadto  jeszcze  zrzekł  się  na  rzecz  swego  sy- 
nowca bogatego  opactwa  Arbroath.  Król  Jakób  V, 
powierzał  mu  rozmaite  misye  do  Francyi,  a  w  roku 
1628  zamianował  go  strażnikiem  pieczęci;  on-to 
był  głównym  kierownikiem  negocyacyi,  dotyczą- 
cych małżeństwa  królewskiego,  naprzód  z  Magda- 
leną francuską,  a  po  jej  rychłym  zgonie,  z  Maryą, 
de  Guise.  Król  francuski,  Franciszek  I,  wysoce  go 
poważał  i  ofiarował  mu  biskupstwo  w  Mirepois 
(1537  r.)  a  papież  Paweł  III  zamianował  go  kar- 
dynałem (1538  r.).  Wkrótce  potem,  po  śmierci 
stryja,  zostawszy  prymasem  Szkocyi  (1539  r.), 
wszystkie  siły  swoje  wytężył  z  jednej  strony  prze- 
ciwko reformacyi,  z  drugiej  przeciwko  przyłączeniu 
Szkocyi  do  Anglii.  Wśród  ścierających  się  wpływów, 
angielskiego  i  fi-ancuzkiego,  B.  należał  do  stronni- 
ctwa francuskiego  i  on-to  odwiódł  króla  od  za- 
mierzonego zjazdu  z  Henrykiem  VIII-ym  w  Yorku. 
Gdyby  był  w  tym  zakresie  zamknął  swoją  dzia- 
łalność, niewątpliwie  zasłużyłby  na  wdzięczność 
ziomków,  ale  czyny,  niezgodne  z  charakterem  ka- 
płańskim, źle  się  odbijały  i  na  tem,  czego  doko- 
nywał, jako  patryota  i  mąż  stanu.  Już  po  śmierci 
Jakoba  V  (1542)  splamił  się  podrobieniem  jego  te- 
stamentu, na  którego  podstawie  chciał  osiągnąć 
regencyę  za  małoletności  Maryi  Stuart;  zamach  ten 
się  nie  udał:  regentem  został  hrabia  Jakób  Arran, 
(ob.).  B.,  uwięziony  na  jego  rozkaz,  po  niejakim 
czasie  odzyskał  wolność,  pojednał  się  z  regentem 
i  w  r.  1543  koronował  Maryę  w  Stirlingu.  Wkrótce 
potem  osięgnął  dostojeństwo  najwyższe  w  Szkocyi, 
zostawszy  kanclerzem  państwa,  i  legatem  a  lałere 
papieża. — Największą  mu  wszakże  ujmę  przyniosła 
jego  zaciekłość  w  prześladowaniu  dysydentów. 
Skłoniwszy  po  swej  myśli  regenta,  coraz  jawniej 
i  z  coraz  większem  okrucieństwem  występował 
przeciwko  reformacyi,  coraz  to  większe  wywołując 
w  narodzie  oburzenie.  Oburzenie  to  znacznie  się 
wzmogło,  kiedy  wygnał  z  uniwersytetu  w  St.  An- 
drews reformatora  Johna  Knoxa,  a  szczytu  swego 
dosięgło,  kiedy  kazał  spalić  na  stosie  bardzo  wpły- 
wowego kaznodzieję,  Jerzego  Wisharta.  Okrucień- 
stwo to  pobudziło  szlachtę  szkocką  do  sprzysięże- 
nia  na  życie  kardynała,  i  spiskowcy,  z  których 
najgłówniejszymi  byli:  Norman  Leslie,  Master  of 
Rothes  oraz  Wiliam  Kirkardy,  w  d.  29  maja  o  świ- 
cie, dostawszy  się  do  pałacu  jego  w  St.  Andrews, 
zamordowali  go  z  pastwieniem  się  i  urąganiem. 
Niektórzy  biografowie  robią  go  autorem  dzieł  ro- 
zmaitych, ale  najpewniej  są  to  apokryfy.  „Ency- 
klopedya  Britannica".  * 

Beatrice — przedmiot  platonicznej  miłości  Dante- 
go w  ,Vita  nuoya'  i  w  „Boskiej  komedyi',  w  któ- 
rej występuje,  jako  przewodniczka  poety  po  raju, 
miała  być— według  komentatorów  i  biografów  Dan- 
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tego — córką  pana  florenckiego  Folco  Portinari;  za- 
ślubiona  Szymonowi  dei  Bardi,  zmarła  w  24  roku 
*ycia  9.  VI  1290.  Wielu  krytyków,  opierając  się 
na  mętnych  i  dwuznacznych  wyznaniach  Dantego, 
skłania  się  ku  przypuszczeniu,  że  jest  to  osobistość 
fikcyjna;  większość  atoli  dochodzi  do  przekonania,  że 
B.  jest  osobistością  rzeczywistą.  Ostatnio  w  tej  spra- 
wie głos  zabierali  między  innemi:  Gietmanu  .Bea- 
trice.  Oeist  und  Kern  der  Dante'schen  Dichtungen* 
(Preib.  w  Bryzg.,  1889);— D'Ancona  „Beatrice"  (Pi- 
za, 1889); — Del  Lungo  ,Beatrice  nella  vita  e  neila 
poesia  del  secolo  XIII"  (w  ,Nuova  antologia"  rok 
1890);— Bulle  „Dantes  B.  im  Leben  und  in  der 
Dichtung'  (Berlin,  1890). 

BeaMz,  planetoida  88,  ob.  Planety. 

Beatrlz  (t  w  Spirze  15  listopada  1184  r.),  cór- 
ka Renauda  III,  hrabiego  Burgundyi,  a  żona  Fry- 
deryka I,  cesarza  niemieckiego.  Piękność  jej  podo- 
bno szła  w  parze  z  cnotą;  cesarz  Fryderyk  poślu- 
bił ją,  rozwiódłszy  się  z  Adelaidą  Yohbourg,  i  wszedł 
imieniem  żony  w  posiadanie  Burgundyi  cisjurań- 
skiej  i  Prowanofi.  Uroczystości  weselne  odbyły  się 
z  wielką  okaza^ścią  w  WUrzburgu  10  czerwca  11 56. 
6.  towarzyszyła  małżonkowi  parę  razy  w  wypra- 
wach do  Włoch  i  była  mu  wierną  i  dzielną  towa- 
rzyszką podczas  wyprawy  w  r.  1168,  jako  też  wśród 
niepowodzeń  w  r.  1176.  Hans  Prutz:  .Kaiser  Frie- 
drich I*.  Gdańsk,  1871,  3  tomy.  '• 

Beairiz  prowansalska  (f  1267),  córka  Raj- 
munda Berengaryusza  IV-go,  hrabiego  Prowancyi, 
i  Beatryxy  sabaudzkiej;  po  śmierci  ojca  (1241), 
jako  bogata  dziedziczka,  miała  wielu  ubiegających 
się  o  swą  rękę.  W  chwili,  gdy  król  aragoński 
chciał  zmusić  ją  do  oddania  ręld  synowi  swemu, 
pośpieszył  na  pomoc  Karol  andegaweński  i  ożenił  się 
z  nią  w  r.  1245.  Skutkiem  tego  małżeństwa,  królew- 
ska rodzina  franpuska  nabyła  praw  do  dziedzicznych 
jej  posiadłości.  Dzięki  namowom  B-y,  mąż  jej,  Karol, 
na  wezwanie  papieża,  przedsięwziął  wyprawę  do 
Neapolu.  Dnia  7  stycznia  1266  r.  była  razem  z  mę- 
żem ukoronowaną  w  Rzymie  na  icrólestwo  neapo- 
iitańskie.  Pozostawiła  po  sobie  kilkoro  dzieci,  z  któ- 
rych córka,  Beatrix,  wyszła  za  mąż  w  r.  1278  za 
Filipa  de  Courtenay,  cesarza  państwa  łacińskiego 
w  Konstantynopolu.  "• 

Beatriz,  królowa  czeska  (f  1383),  córka  Lu- 
dwika, księcia  Bourbon,  hrabiego  Clermont,  w  1334 
roku  wyszła  za  mąż  za  Jana  Luksemburczyka,  kró- 
la czeskiego.  W  1336  r.  przyjechała  do  Pragi;  utrzy- 
mywała wytrwale  obyczaje  francuskie  i  z  tego  po- 
wodu nie  zdołała  pozyskać  sympatyi  u  czechów. 
Po  niefortunnej  korooacyi  swej  w  kościele  Św.  Wita 
w  Pradze  (1337),  wysłaną  była  przez  męża  do  Lu- 
ksemburga, gdzie  spędziła  resztę  swego  życia.  Po- 
zostawiła dwoje  dzieci:  Wacława,  urodzonego  w  Pra- 
dze w  r.  1337,  i  córkę  Bonę.  •■'• 

Beatriz  arago  ńska  (f  1508),  córka  Fer- 
dynanda I-go,  króla  neapolitańskiego,  wyszła  za 
mąż  w  r.  1 4  76  za  Macieja  Korwina,  króla  węgier- 
skiego, z  którym  potomstwa  nie  pozostawiła.  Zdo- 
była sobie  przeważny  wpływ  na  jego  umyśle,  wciąg- 
nęła go  w  zawikłania  polityki  włoskiej  na  korzyść 
domu  neapolitańskiego,  osadziła   na  stolicy  arcybi- 


skupiej w  Ostrzyhomiu  najprzód  14-letniego  brata 
swojego,  Jana  aragońskiego,  a  potem  7 -letnie- 
go siostrzana,  Hipolita  Este  z  Ferrary.  Po  śmierci 
męża  (1490)  usUowała  zatrzymać  tron  węgier- 
ski dla  siebie,  występując  przeciw  wojewodzie 
Janowi,  pobocznemu  synowi  Macieja;  przyczem 
chciała  wejść  w  powtórne  zwiąiki  małżeńskie,  naj- 
pierw z  cesarzem  Maksymilianem  I,  a  potem  z  Wła- 
dysławem Jagiellończykiem,  który  na  radzie  ma- 
gnatów węgierskich  obiecał  z  nią  się  ożenić.  B.  po- 
życzyła mu  200,000  zł.  węg.  na  wojnę  z  Maksy- 
milianem i  zrzekła  się  długu  (300,000  zł.),  przy- 
padającego jej  tytułem  oprawy  po  Macieju  Kor- 
winie. Gdy  później  Władysław  uchylał  się  od 
spełnienia  danej  obietnicy,  udała  się  ze  skargą  do 
papieża,  który  atoli  sprawę  rozstrzygnął  na  jej  nie- 
korzyść (1495  r.).  B.  umarła  w  ubóztwie  na  wy- 
sepce Ischii. — Fraknoi:  .Mathias  Coryinus"  (1891).  "- 

Beatrizet  7.  Beautrizet  Mikołaj,  rysownik 
i  rytownik,  Lotaryńczyk,  (*  w  Lunevilu  1615,  f 
w  Rzymie  1565).  Uczył  się  w  Rzymie  początko- 
kowo,  jak  przypuszczają,  od  Augustyna  Weneoyani- 
na,  a  następnie  uległ  wpływom  Eneasza  Yico  i  Gior- 
gia  Ghisi.  Rysownikiem  był  niedość  wyrobionym, 
rytował  ciężko.  Rytował  z  Rafaela  i  Michała  Anio- 
ła, Baccia,  Bandinellego,  Juliusza  Romano,  Girola- 
mo  Muziano  i  innych.  Z  tych  najmniej  złe:  , Zwia- 
stowanie' i  „Chrystus  z  Samarytanką".  Blach  jest 
około  100,  w  tem  ryciny  do  dzieła  „Speculum  Ro- 
manae  magnifioentiae",  w  Rzymie,  1560.  "•  ^• 

Beattie  James,  poeta  i  filozof  szkocki  (1786 — 
1803),  uczeń  Reida  i  wyznawca  tak  zwanej  filozo- 
fii zdrowego  rozsądku  („common  sense"),  w  prze- 
ciwstawieniu do  metafizyki  idealistycznej  i  sensua- 
listyoznej.  W  tym  duchu  zwalcza  Berkeleya,  Hu- 
me'a  i  Condillaca.  Należy  do  grupy  .szkoły  szkoc- 
kiej", w  której  po  nim  odznaczyli  się:  Dugald  Ste- 
wart i  Thomas  Brown.  B.  wydał:  zbiór  poezyj 
(1761)  i  poemat  .Menestrel",  czyli  Postępy  Geniu- 
szu (1768  i  1771),  a  nadto  kilka  prac  filozoficz- 
nych, z  których  ważniejsze  są  następujące:  ^Essay 
on  the  naturę  and  immutability  of  truth"  (Edynb. 
1773);  ,Es8ay  on  poetry  and  musie"  (1777),  wktó- 
rem  przeprowadza  zasadę  szeroko  pojętego  naśla- 
downictwa natury  (w  przekł.  franc.  1778);  „Disser- 
tations"  etc.  (Londyn,  1783);  .Elementa  of  morał 
science"  (Edynb.  1790,  2  L;'  w  franc.  Malleta,  Pa- 
ryż, 1840);  ,Evidenc6  of  Christian  religion"  (Lond. 
1796,  1814).  ■"•  ^ 

Beatty  Tomasz  Edward,  profesor  położni- 
ctwa w  Dublinie,  ur.  tamże,  jako  syn  lekarza  Johna, 
1  stycznia  1801  r.  zmarł  3  maja  1872  r.  Wstąpił 
w  wieku  lat  14  do  Kolegium  św.  Trójcy,  przygoto- 
wywał się  pod  kierunkiem  chirurga  Todda,  potem  udał 
się  do  Edynburga,  gdzie  został  promowany  (1820), 
a  w  następnym  roku  osiadł  w  Dublinie  jako  lekarz. 
Niebawem  został  członkiem  tamecznego  towarzy- 
stwa chirurgów  (Fellow  of  the  college  of  surgeons 
1824),  a  ponieważ  poświęcał  się  przedewszystkiem 
ginekologii  i  położnictwu,  został  wybrany  jako  Ma- 
ster przy  South  Eastern  Lying  in-Hospital,  którą  to 
godność  piastował  lat  wiele.  Otrzymał  też  katedrę 
medycyny   sądowej    i   był    w  r.   1832   jednym  ze 
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współzałożycieli  City  of  Dublin  Hospital.  W  dowód 
szacunku  wybrali  go  koledzy  w  1850  r.  prezyden- 
tem królewsko-iriandzkiego  towarzystwa  chirurgów 
(Royal  College  of  Surgeons  for  Ireland),  dubliń- 
skiego  towarzystwa  położniczego,  PathologioAl  So- 
ciety  (1859),  a  nawet  (1864)  koUegium  lekarskiego 
(King  and  Queen8  College  Pbysioians),  a  dubliński 
uniwersytet  w  tymże  roku  udzielił  mu  dyplom  do- 
ktorski ad  honores.  Z  jego  prac  naukowych  wspo- 
mnieć należy:  ,0n  aneurism  of  the  abdominal  aorta" 
<1830),  od  której  to  rozprawy  datuje  podług  Sto- 
ke8'a  ściślejsza  znajomość  tego  cierpienia.  Szereg 
innych  niemniej  cennych  rozpraw,  jako  to:  1 1  arty- 
kułów przyczynków  do  położnictwa  (Contributions 
to  midwifery),  oraz  artykuły  w  encyklopedyi  prak- 
tycznej medycyny,  wydał  później  razem  pod  tytu- 
łem: .Contributions  to  medicine  and  midwifery' 
(Dublin  lR66j.  (Porów.  ,Gurlta  w  Biographisches 
Lexikon,  Lancet"  1872,  ,Medical  Times  and  Oaz." 
1872).  '■•• 

Beatus  Bhenanus,  ob.  Rhenanus. 

Beat]rfLlcac7a,  jest  to  wstępna  deklaracya,  przez 
którą  papież  zezwala  lub  rozkazuje,  aby  osoba  ja- 
ka, z  powodu  jej  cnót  heroicznych  i  cudów,  uważa- 
ną była  za  błogosławioną  (po  łacinie  beatus),  (ob.  Ka- 
nonizacya).  * 

Beau  Karol  le  (*  1701  w  Paryżu— t  1778 
tamże),  historyk  francuski,  od  r.  1752  profesor  re- 
toryki w  Collóge  de  France  i  sekretarz  akademii 
napisów.  Opracował  „Histoire  du  Bas-empire  en 
commencant  par  Coaatantin  le  Gnind"  (17.57  —  1811, 
27  tomów);  dzieło  to,  w  swoim  czasie  bardzo  wzię- 
te, było  tłómaczone  na  kilka  języków.  Skrót  z  nie- 
go wyszedł  w  4-ch  tomach  (Paryż,  1804  i  1814). 

Beau  Józef  Honoryusz  Szymon,  znako- 
mity fizyolog  francuski  i  lekarz  szpitali  paryzkich 
ur.  1806  r.  w  CoUonges,  uczył  się  w  Lionie,  po- 
tem (od  1830)  w  Paryżu,  gdzie  też  1836  r.  dokto- 
ryzował się  rozprawą:  ,De  Temploi  des  óvacuans 
dana  la  maladie  connue  sous  les  noms  gastroentó- 
rite,  dothinenterite  etc.*,  Został  lekarzem  biura  cen- 
tralnego (1839)  później  szpitala  Cochin,  wreszcie 
Charite,  1844  profesorem  nadzwyczajnym  wydziału 
lekarskiego  i  do  1852  r.  przyjmował  udział  w  li- 
(»nych  konkursach.  Wszystkie  pisma  jego  noszą 
wybitne  cechy  oryginalności,  żadne  nie  jest  prostą 
kompilacyą;  był  on  jednym  z  głównych  krzewicieli 
fizyologii  patologicznej.  Szczególniej  sławne  są  jego 
badania  nad  fizyologią  płuc  i  serca,  wydane  pod 
tytułem:  ,Traite  ezpórimental  et  clinique  d'auscul- 
tation  appliquóe  k  Tótude  des  maladies  du  poumon 
et  du  coeur".  Paryż,  1856.  Obok  tego  głównego 
dzieła  zasługują  na  wzmiankę  liczne  praco,  druko- 
wane przeważnie  w  ,Archives  gónórales  de  móde- 
cine",  jako  to:  .Rechercbes  statistiąues  pour  servir 
a  Thistoire  de  Tópilepsie  et  de  Thystórie"  (1836). 
.Sur  les  dermalgies  et  particuliórement  sur  la  der- 
malgie  rhumatismale  ou  rhumatisme  de  la  peau" 
(1841);  razem  z  Maissiafem:  ,Recheruhes  sur  le 
mócanisme  des  mouvement8  respiratoires"  (1842), 
,£tudes  cliniąues  sur  les  maladies  des  vieillards" 
(1843) — „Sur  la  nevrite  et  les  nevralgies"  (1847)— 
,Recherche8    cliniques    sur   Tanestbesie"    (1848)— 


.Etudes  analitiąues  de  physiologie  et  de  pathologie 
sur  Tappareil  splćno-hópatique«  (1851)— , Sur  Tar- 
thralgie  des  phtyBiques''  (1856),  wreszcie  ,Quelque8 
róflexions  sur  le  sphygmomótre  cardiaque  de  M.  M. 
Chauveau  et  Marey"  (1862  i  1864).  Zmarł  1865  r. 
w  Ferney.  —  Po  jego  śmierci  wydano  jeszcze  jego 
pracę  o  niestrawności  ,Traite  de  la  dyspepsie" 
z  przedmową  doktora  Hódolin  (porówn.  Parrot  w  Ar- 
chi v  es  gónerales).  ''"• 

Beatioaire,  główne  miasto  kantonu  w  depart. 
francuskim  Gard.,  okr.  Nlmes  we  Francyi,  na  pra- 
wym brzegu  Rodanu,  naprzeciw  m.  Tarascon,  z  któ- 
rem  łączy  je  most  wiszący  (450  m.)  i  wiadukt 
(5960  m.)  liońskiej  drogi  żelaznej  (Arignon-Arles). 
Posiada  trzy  kościoły,  dwa  przytułki  dla  sierot,  se- 
minaryum,  ratusz,  bibliotekę  miejską,  zakłady  hu- 
tnicze, fabryki  stali,  łomy  kamienia  w  okolicy 
i  wreszcie  malownicze  ruiny  średniowiecznego  zam- 
ku hrabiów  Tuluzy.  Mieszkańcy  w  liczbie  8198 
(gmina  9824),  trudnią  się  tkactwem,  jedwabnictwem, 
garncarstwem,  garbarstwem,  powroźnictwem  i  wy* 
rabianiem  kapeluszy.  B.  słynie  powszechnie  ze  swych 
jarmarków  dorocznych,  których  początek  sięga  ro- 
ku 1217;  odbywają  się  one  w  lipcu  (21 — 28)  na  wiel- 
kiej łące  nadrodańskiej  i  zgromadzają  corocznie  oko- 
ło 50,000  osób;  głównemi  przedmiotami  handlu  są: 
jedwab,  szale,  sukno,  płótno,  noże,  oliwa,  wino 
i  owoce  południowe.  Przez  cały  czas  trwania  jar- 
marku, zasiada  specyalny  sąd  handlowy  (tribunal  de 
conservation),  złożony  z  dwunastu  członków.  Do 
czasu  rozpowszechnienia  kolei  żelaznych,  jarmarki 
w  B.  miały  ogromne  znaczenie;  zgromadzało  się  tu 
bowiem  około  300,000  osób,  nawet  z  Azyi  i  Afryki 
przybyłych,  i  załatwiały  się  sprawy  handlowe  Fran- 
cyi z  Hiszpanią,  Włochami,  Greoyą  i  Wschodem; 
roczny  obrót  wynosi  obecnie  do  4  mil.  fr.,  niegdyś 
dochodził  do  70  mil.  fr.  Pod  B.  bierze  swój  po- 
czątek kanał  tejże  nazwy,  77  kil.  długi,  łączący 
Rodan  z  miastem  Aiguesmortes  i  kanałem  Grandę 
Robine.  B.  ma  to  być  starożytne  Ugemum,  które 
później  zwało  się  Bellum  Quadrum,  lub  Bellica- 
drum.  W  XVI  wieku,  jako  miasto  przeważnie  pro- 
testanckie, ucierpiało  wieie  w  zamieszkach  religij- 
nych. ■• 

Beanoaire  de  Fegnillon  Franciszek  (*  1514 
— t  1591  albo  1593),  teolog  i  historyk  francuski, 
od  1555  do  1568,  był  biskupem  w  Metz  i  na  sobo- 
rze trydenckim  gorąco  walczył  przeciw  stronnictwu 
papieskiemu,  broniąc  praw  biskupów,  jako  bezpo- 
średnio od  Boga  władzę  piastujących.  Opracował 
szeroko,  ale  tendencyjnie,  w  duchu  polityki  Gwizyu- 
szów  „Historia  gallica  ab  anno  1461  ad  an.  1580" 
(Lion,  1625),  rzecz,  doprowadzoną  właściwie  do  ro- 
ka  1566. 

Beauoe  (łac.  Belsia),  dzielnica  Francyi  środ- 
kowej, stanowi  część  płaszczyzny,  oddzielającej  sy- 
stemat  Sekwany  od  zlewiska  Loary;  w  starożytno- 
ści zamieszkałe  przez  celtyckie  plemię  Karnutów, 
obecnie  wchodzi  częściowo  w  skład  departamentów: 
Eure-et-Loir,  Loiret,  oraz  Seine  -  et  -  Oise;  jest  to 
równina  jednostajna,  zwana  oddawna,  dzięki  swej 
urodzajności,  spichlerzem  Paryża,  wydaje  w  wielkiej 
obfitości:  żyto,  owies,  jęczmień,  warzywa   i  trawy 
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pastewne.  Niegdyś  głównem  jej  miastem  było  Char- 
les,  a  obok  tego  miasta  pomniejsze:  Nogent-Ie-Boi, 
Maitenoa,  6onneval  i  inne.  Mieszkańcy  B.,  znani 
pod  nazwą  Beaucerons,  odznaczają  się  wysokim 
wzrostem,  siłą  fizyczną  i  roztropnością;  trudnią  się 
przeważnie  rolnictwem  i  chowem  bydła.  ^■ 

Beaaoe  wapień  (geolog).  Osady  z  wód  słod- 
kich, zawierające  liczne  muszle  lądowe  {Liinnaea, 
Hydrobia,  Planorbis,  a  nawet  w  górnych  poziomach 
Hdix)  stanowiące  najwyższe  piętro  górnego  oligo- 
cenu  we  Prancyi.  "• ' 

Beauohamp,  piaski  (geolog.).  Nazwę  tę  noszą 
pokłady  jasnego  kwarcowego  piasku,  zawierające 
liczne  mięczaki  morskie,  a  często  i  drobne  nummu- 
Ijty  i  stanowiące  najwyższe  piętro  paryskiego  eoce- 
nu,  zwane  jeszcze  piętrem  Bartońskiem,  albo 
piętrem  piasków  morskich  średnich  (gres  de  Beau- 
cAamp,  Sdbles  moyens).  ^-  •'• 

Beauchamp  albo  Beauchamps,  Józef  de 
(•  1752  w  Wersalu  —  t  1801  w  Nizzy).  W  pięt- 
nastym roku  życia  wstąpiwszy  do  zakonu  Bernar- 
dynów, wkrótce  okazał  szczególniejsze  zamiłowanie 
astronomii  i  stał  się  zarazem  przyjacielem  i  jadnym 
z  najlepszych  uczniów  Lalande'a.  Ody  wuj  jego, 
dom  Mirondeau,  zamianowany  biskupem  Babilonu, 
przybrał  go  sobie  na  wielkiego  wikaryusza,  udał  się 
on  z  nim  razem  (1781  r.)  do  Arabii,  skąd  powró- 
cił dopiero  w  1790  r.,  zwiedziwszy  Alep,  Bagdad, 
Bassorę  i  Persyę,  a  w  długiej  tej  podróży  wyko- 
nał wiele  bardzo  ważnych  obserwacyj  astronomicz- 
nych, nakreślił  mapę  biegu  rzek  Tygrysu  i  Eufra- 
tu, jako  też  Babilonii,  i  przesłał  ks.  Barthólemiemu 
ciekawe  dokumenta  historyczne,  odnoszące  się  do 
starożytności  babilońskich.  Udawszy  się  r.  1796 
do  Maskatu,  dokąd  był  przeznaczony  na  konsula, 
zatrzymał  się  na  brzegach  morza  Śródziemnego 
i  poprawił  ich  mapę,  a  w  r.  1798  został  wezwany 
przez  generała  Bonaparte  do  udziału  w  ekspedyoyi 
egipskiej.  W  r.  1799,  wysłany  z  misyą  tajemną  do 
Konstantynopola,  był  pojmany  na  morzu  przez  angli- 
ków, którzy  go  wydali  sułtanowi,  jako  szpiega. 
Wypuszczony  z  ciężkiej  niewoli  w  r.  1801,  umarł, 
powróciwszy  do  Francyi,  wtedy  właśnie,  gdy  go 
Napoieou  zamianował  był  komisarzem  handlowym 
w  L'.:bonie.  B.  był  członkiem  instytutu  i  kores- 
pondentem akademii  umiejętności;  ogłosił  zaś  w,  Jour- 
nal de  savant8"  r.  1785:  ,Voyage  d'AIep  h  Bag- 
dad*; ,Notices  sur  les  Turcs  et  les  Arabes";  ,Vo- 
yage  de  Bagdad  d.  Bassora,  le  long  de  TBuphrate"; 
w  r.  1790:  „Memoires  sur  les  antiąuitśs  babylo- 
niennes";  .Rólation  d'un  voyage  en  Persa";  oprócz 
tego  w  .Journal  Enoyolopśdiąue":  ,Reflexions  sur 
les  moeurs  des  Arabes*  (1793);  „Relation  histori- 
que  d'un  voyage  de  Constantinople  ^  Trśbizonde', 
w  „Decade  philosophiąue"  (r.  V);  i  „Notice  sur  la 
Perse",  w  „Correspondance  astronomiąue*  (1800). — 
(„Mómoires  de  TAcademie  des  sciences  morales  et 
politiąues",  tom  IV).  * 

Beaucliamp   Alfons,  (•  1767  r.  w  Monaco— 
t  1832  r.  w  Paryżu),   historyk  i  publicysta   fran- 
cuski; w  młodości   służył   w  wojsku   sardyńskiem,  I 
po  powrocie  do  Francyi  (1793)  został  urzędnikiem  ' 
policyi  paryskiej  i  na  podstawie  materyałów,  do-  ' 


Btarozonych  mu  przez  Fouohego,  opracował  ,Hist»> 
ire  de  la  Vandóe  et  des  chouans"  (Paryż,  ISOi^ 
3  tomy;  wyd.  IV,  1820);  za  to  dzieło  został  pra6i 
Napoleona  wydalony  z  Paryża.  Podczas  restauragi 
pisywał  artykuły  do  dzienników  rojalistowskicli  i  dii 
,Biographie  des  hommes  Yiyants*  Michaud'a.  Z  Ii> 
cznych  jego  prac  historycznych,  pisanych  zajmująca^ 
ale  stronniczo,  zasługują  jeszcze  na  wzmiankę:  ,Hi> 
stoire  de  la  oonqu6te  de  Peron"  (1808),  „BUst  dl 
Brósil'  (1815)  i  .Hist.  de  la  revolution  da  Piś* 
mont"  (1823).  Przypisywano  mu  nadto  aatorstwo, 
„Pamiętników"  Foucb^o  (Par-  1824). 

Beauclair  Henryk,  (•  1860  r.  w  Lisieux),  po- 
eta, powieściopisarz  i  dziennikarz  francuski,  reda- 
guje dział  parlamentarny  w  „Petit  Moniteur'.  Ogło- 
sił kilka  zbiorów  poezyj:  ,Qazettes  rimees"  (1880), 
,L'eternelle  chanson"  (1884)  i  .Deliąuescences 
d'Adorś  Ploupette"  (1886),  parodyę  szkoły  fc  ł 
symbolistów  dekadentów.  Między  powieściami  jego 
odznacza  się  ,Ohe!  Tartiste"  (1887). 

Beaiioourt,  miasto  w  terytoryum  francuskiem 
Belfortu,  w  pobliżu  granicy  szwajcarskiej  i  na  granicy 
z  depart.  Doubs;  fabryki  zegarków  (2000  robotni- 
ków), szkoła  zegarmistrzowska,  wyrób  narzędzi  rol- 
niczych i  przyrządów  do  oświetlenia  elektrycznego 
służących,  do  5,000  mieszkańców.  '^'"'-  *• 

Beauootirt  Oaston  du  Fresne,  margrabia 
(*  1833  r.  w  Paryżu),  historyk  francuski,  opubliko- 
wał wiele  źródeł  do  dziejów  Karola  VII,  a  w  r.  1881 
zaczął  wydawać  „Histoire  de  Charles  VII',  dzieło 
uwieńczone  wielką  nagrodą  Goberfa  przez  akade- 
mię napisów  (dotychczas  nie  ukończone).  Od  r.  1866 
wydaje  ,Revue  des  ąuestions  historiąues* ,  a  od 
r.  1868  przegląd  bibliografii  powszechnej  p.  t.  ,Po- 
lybiblion";  jest  nadto  prezesem  towarzystwa  biblio- 
graficznego (Sociśtś  bibliographiąue). 

Beauforti  znaczna  liczba  miejscowości  we  Pran- 
cyi, w  Afryce  i  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
północnej,  z  tych  ważniejsze:  1)  B.-en-Valió,  głó- 
wne miasto  kantonu  w  depart.  francuskim,  Maine- 
et-Loire,  w  okr,  Baugó,  położone  nad  doliną  rzecz- 
ki Authion  o  26  kil.  na  wschód  od  Angers,  liczy 
2351  mieszkańców,  fabryki  woalek,  zakład  nauko- 
wy, przyspasabiająoy  uczniów  do  szkoły  sztuk  i  rze- 
miosł w  Angers,  piękne  ruiny  zamku  średniowie- 
cznego. 2)  B.-sur-Doron(albo  St.  Maxime-de  B.), 
główne  miasto  kantonu  w  depar.  sabaudzkim,  okr. 
Albertville,  leży  nad  rzeczką  Doron  i  prowadzi  dość 
rozległy  handel  bydłem  i  serem.  3)  B.,  główne  mia- 
sto kantonu  w  depar.  Jury,  okr.  Lons-le-Saunier, 
stacya  kolei  liońskiej;  1298  m.,  trudniących  się  wy- 
robem narzędzi  gospodarskich,  młynarstwem,  wy- 
robem sera  i  cegły;  posiada  zamek  z  XII  wieku. 
4)  B.,  miasto  portowe  w  Stanach  Zjednoczonych 
w  Karolinie  Północnej,  leży  nad  laguną  nadbrzeżną 
Antlantyku,  w  pobliżu  przylądka  Łookout,  stolica 
hrabstwa  Carteret,  posiada  dobry  port,  twierdzę 
Macoa  i  prowadzi  ożywiony  handel  rybami  i  ostry- 
gami. 5)  B.,  główne  miasto  hrabstwa  tejże  nazwy 
w  Stanach  Zjednoczonych,  w  Karolinie  Południowej, 
na  wyspie  Port-Royal,  o  25  kil.  od  brzegów  oceanu 
Atlantyckiego  i  80  kil.  na  połudaio-zachód  od  mia- 
sta Charleston,    liczy  2549  miesz.,  przeważnie  mu- 
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rzynów,  posiada  dobry  port  i  prowadzi  handel  drze- 
wem, zwłaszcza  aosnowem  i  cedrowem.  6)  'B.  a  wła- 
ściwie Port  B.,  okręg  w  Kraju  Przylądkowym  w  Afry- 
ce 2227  km.  D  i  14,676  mieszk.,  w  tern  8136 
białych,  1348  hotentotów,  10,192  negrów  Baatu;  zaj- 
muje południowe  stoki  gór  Gr.  Winter  i  Eland, — 
i  ma  stolicę  tegoż  imienia.  7)  B.  właściwie  B.- 
West,  okręg  wkraju  Prsylądkowym  w  Afryce,  zaj- 
muje północną  część  pustyni  Karroo,  16,508  km.  D 
i  9174  mieszkańców,  w  tern  3835  białych,  632  ne- 
grów Bantu  i  4707  hotentotów;  główne  miasto  B. 
W,  nad  strumykiem  Garnka,  892  m.  nad  p.  m. 
liczy  do  2000  mieszkańców,  którzy  z  Kapsztadem 
wiodą  ożywiony  handel  bydłem  rogatem  i  bara- 
nami. N.  lAnd.S 

Beaufort.  Trzy  wielkie  rody  arystokratyczne 
noszą  to  nazwisko:  I-o)  belgijscy  hrabiowie,  póź- 
niejsi książęta  de  B.,  od  zamku,  położonego  w  hrab- 
stwie Namur,  nadanego  r.  1005  przez  cesarza  Hen- 
ryka V  Walterowi,  synowi  Godfryda,  księcia  Arde- 
nów;  2-o)  angielscy  hrabiowie,  a  później  książęta 
de  B.,  wywodzący  swój  ród  od  zamku  w  Andega- 
wii;  3-0)  francuscy  książęta  de  B.,  pochodzący  od 
Gabryeli  d'Estrees  (ob.),  dla  której  Henryk  IV  ery- 
gował miasteczko  B.  w  Szampanii  na  księstwo-pa- 
rostwo.  '• 

Beaufort  (czytaj:  Bo  for),  hrabiowie.  Ród  bel- 
gijski B.  rozdzielił  się  w  XIII  wieku  na  cztery  linie: 
de  Gones,  de  Pallais,  de  Celles  i  de  Spontin.  Z  ostat- 
niej linii  najsławniejszym  był  Fryderyk  August  Ale- 
ksander, książę  de  B.  (*  w  Namur  1751 — f  w  Bru- 
kseli 22  kwietnia  1817),  mąż  stanu.  R.  1775-go 
otrzymał  od  Maryi  Teresy  tytuł  szambelana,  a  r. 
1782  od  Józefa  II — tytuł  książęcy.  Podczas  rewo- 
lucyi  brabanckiej  usunął  się  do  Hiszpanii.  Powró- 
ciwszy do  Belgii  w  r.  1793,  odegrał  zaszczytną 
'  rolę  w  akcyi,  wymierzonej  przeciwko  tendencyom 
reakcyjnym  austryackim.  Prześladowany  przez  Na- 
poleona, otrzymał  od  państw  sprzymierzonych,  12 
lutego  1814  r.,  generalne  gubernatorstwo  Niderlan- 
dów, ale,  zniechęcony  licznemi  przeciwnościami,  ja- 
kie go  spotkały  na  tem  stanowisku,  podał  się  do 
dyraisyi  26  marca  t.  r.  Wilhelm  I  zamianował  go 
wielkim  marszałkiem  dworu. —  Hemricourt:  „Miroir 
des  nobles  de  la  Hesbaye".  —  Goethals:  ^Histoi- 
re  genćalogique  de  la  familie  de  Beaufort- Spon- 
tin". '• 

Beaufort  (czytaj:  Biufort).  1)  John,  pierwszy 
książę  Somerset  (*  1403— f  1444).     Był  wnukiem 
nieprawego  syna  Jana  Gaunt  Lankastra  i  Katarzy- 
ny Swynford;  towarzyszył   Henrykowi  V  w  wojnie 
z  Francyą;  wysłany  w   r.   1421   wraz   z  księciem 
Klarencyi  do   Andegawii,    został  wzięty  do  niewoli 
w  bitwie  pod  Baugó;  wypuszczony  na  wolność  wza- 
mian  za  hrabiego  d'Eu,  wojował  dalej  w  Norman- 
dyi.    R.  1443  otrzymał    tytuł    książęcy  i  stanowi- 
sko  kapitana    generalnego  Normandy!  i  Akwitanii, 
ale  gdy  musiał  ustąpić  miejsca  swego  księciu  York, 
rozgoryczony,  powrócił  do  Anglii  i  zabił  się.    Po- 
i      zostawił  córkę,  Małgorzatę  (1441  —  1509),    głośną 
I      później  pod  imieniem  hrabiny  Richemond  i  Derby, 
i     której  syn,  Henryk  VII,  zasiadł  na  tronie   angiel- 
!     skim.     Tytuł   książęcy    przeszedł   na  brata    Johna 


Edmunda.  —  2)  Edmund,  hrabia  Dorsetu  i  drugi 
książę  Somersetu  (*  około  r.  1405 — t  1455),  głoś- 
ny z  roli,  jaką  <:degrał  przy  końcu  Stuletniej  woj- 
ny, brat  poprzedniego.  R.  1421  dowodził  we  Pran- 
cyi  częścią  armii  angielskiej;  r.  1442  za  obronę 
miasta  Calais  otrzymał  tytuł  hrabiego  de  Mortain, 
a  r.  1447  —  tytuł  hrabiego  de  Dorset;  po  świetnej 
kampanii,  odbytej  w  Andegawii,  razem  z  księciem 
Yorku,  otrzymał  tytuł  margrabiego;  r.  1448  objął 
bogaty  spadek  po  bracie  Janie,  wraz  z  tytułem  księ- 
cia Somerset;  r.  1451  został  konetablem  Anglii.  Na 
tem  skończyły  się  powodzenia  B-a,  a  rozpoczęły 
klęski;  już  podczas  kampanii  z  r.  1444  opuściło  go 
szczęście:  pozwolił  się  otoczyć  francuzom  w  Rouen, 
musiał  odstąpić  siedm  warowni  i  zapłacić  znaczny 
okup.  Opinia  publiczna  w  Anglii  oburzyła  się; 
jednakże  król  Henryk  VI  wysłał  go  jeszcze  raz  do 
Normandyi  na  czele  wojska,  zwerbowanego  kosztem 
klejnotów  koronnych;  B.  dał  się  znów  pobić  w  bi- 
twie pod  Formigny  (1450)  i  zamknął  się  w  Caen, 
gdzie,  nie  mogąc  wytrzymać  oblężenia,  kapitulował 
po  trzech  tygodniach;  gdy  powrócił  do  Anglii,  za- 
wsze dla  niego  łaskawy  Henryk  VI  spróbował  po- 
stawić go  na  czele  rządu.  6.  odzyskał  na  chwilę 
popularność,  odbierając  Gaskonię  królowi  francus- 
kiemu, ale  przegrana  bitwa  pod  Castillon  i  śmierć 
starego  Talbota  dobiły  go  (1453).  Książę  Yorku 
zawładnął  rządami  państwa  i,  korzystając  s  chwi- 
lowej choroby  umysłowej  króla,  kazał  zamknąć 
B-a  w  Tower.  Oswobodzony  później  przez  Henry- 
ka VI,  który  powrócił  do  zdrowia,  B.  poległ  w  bi- 
twie pod  Saint-Albans,  rozpoczynającej  wojnę  dwóch 
Róż.  —  Syn  jego  3)  Edmund,  czwarty  książę  So  • 
merset,  zOstał  stracony  na  rozkaz  Edwarda  VI  po 
bitwie  pod  Tewkesbury  (1471),  .gdzie  dowodził 
przednią  strażą.  Na  nim  wygasła  bezpośrednia  li- 
nia B-ów  Somerset;  odnowił  ją  później  jeden  z  nie- 
prawych synów  Edmunda.  Tytuł  ten  przynależny 
jest  drugiej  rodzinie  Somerset  (ob.). — 4)  Henryk 
(T  1447),  kardynał-biskup  Winchesteru,  trzeci  syn 
Jana  z  Gandawy  i  Katarzyny  Swynford,  uprawnio- 
ny aktem  parlamentu  (1397)  po  wzięciu  ślubu  przez 
rodziców.  Wstąpienie  na  tron  brata  jego,  Henryka 
IV-go,  nadało  mu  wielkie  znaczenie;  r.  1403  został 
kanclerzem,  a  r.  1404r— biskupem  Winchesteru;  był 
on  bardzo  srogim  dla  powstańców  i  lollardów;  króla 
Henryka  V  pchnął  do  wojny  z  Francyą  i  okazał 
się  zręcznym  finansistą  w  wynajdywaniu  źródeł  do- 
chodu. R.  1417  udał  się  na  sobór  do  Konstancyi 
i  odegrał  tam  wybitną  rolę,  przeprowadzając  obiór 
kardynała  Colbuna  na  tron  papieski  (papież  Marcin 
V);  w  nagrodę  otrzymał  kapelusz  kardynalski,  ale 
Henryk  V  nie  pozwolił  stryjowi  swojemu  na  przy- 
jęcie ani  kapelusza,  ani  tytułu  legata  ,a  latere". 
Książę  Gloucester,  podczas  wypraw  swoich  na  ląd 
stały,  powierzał  B-owi  rządy  państwa.  R.  1426 
otrzymał  B.  tytuł  kardynała-proboszcza  Św.  Euze- 
biusza. Cieszący  się  dotąd  wielką  popularnością, 
ściągnął  w  końcu  na  siebie  nienav<iść  anglików; 
zarzucano  mu,  że  przywłaszczył  sobie  pieniądze, 
dane  mu  przez  papieża  na  wojnę  z  husytami.  B. 
przewodniczył  w  Rouen  trybunałowi,  który  skazał 
Joannę  Darc  na  śmierć,  i   koronował  w    katedrze 
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paryskiej  młododanego  króla  Anglii.  Ogromnych 
skarbów,  jakie  posiadał,  używał  na  popieranie  spra- 
wy domu  lankasterskiego.— Pauli:  „Geachiolite  von 
Eagland",  t.  IV,  atr.  230  i  dalsze.—  Stubbs:  ,Con- 
stitutionnal  history  of  England",   t.  III.  '- 

Beaufort    (czytaj:  Bofor)    Franciszek    de 
YendOme,  książę  (*  w  Paryżu  1616— t  na  Kan- 
dyi  25  czerwca  1669),    drugi  syn  Cezara  de  Ven- 
ddme   (uprawnionego  syna  Henryka  IV   z  Qabry>-li 
d'Bstróes)    i    Franciszki    lotaryńskiej,    księżnej    de 
Mercourt.    Wstąpił  do  wojska  bardzo  młodo  i  już 
w  r.  1630  odbył  kampanię  w  Sabaudyi-,  w  kilka  lat 
później    odznaczył  się   w  bitwie  pod  Arcin  (1535), 
brał  udział  przy  zdobyciu  Corbie(  1686),  przy  oblężeniu 
Hesdin  (1639)  i  Arrasu  (1640).    Przystąpiwszy    do 
spisku  Cinq-Marsa,   został  tak  skompromitowanym, 
że  musiał  uciekać  do  Anglii  (1642),    gdzie  przeby- 
wał aż  do  chwili  śmierci  kardynała  Ricbelieu,  która 
nastąpiła    w    kilka    miesięcy  potem.    Pod  nowem 
panowaniem    odzyskał    łaski    dworu    i   miał    pre- 
tensyę  do  najwyższych  stanowisk.    Podczas  pierw- 
szych miesięcy  regenoyi,  Anna  Austryacka  obdarzała 
go    największem    zaufaniem,    ale    to  trwało  krót- 
ko i  B.,    widząc,    iż  mu   się  na  dworze  grunt  pod 
nogami  zaczyna  usuwać,  przerzucił  się  ze  złości  do 
obozu    tak  zwanego    „pyszałków"    (les  importanfs), 
przybierał  wobec  królowej  grubijańskie  tony  i  stał 
się  niebawem  naczelnikiem   stronnictwa.    Podżega- 
ny przez   kochankę  swoją,  księżnę    de  Montbaron, 
i  przez  księżnę  de  CheyreuBe,    zorganizował  spiselc 
w  celu  zamordowania  kardynała  Mazariniego;  spisek 
odkryto  i  6.  został  osadzony  w  zamku  Vincennes  (3 
września  1643),  skąd  uciekł  d.  31  maja  1C48  roku. 
Ucieczka  ta  nabrała  w  całej  Francyi  niezmiernego 
rozgłosu.    We  dwa  miesiące  po  tym  wypadku  wy- 
buchła pierwsza  Fronda;   B.  stanął  po  stronie  par- 
lamentu przeciwko  dworowi  wspólnie   z  książętami 
de  Conti,    de  Łonguerille,    de  Bouillon  i  d'Elbeuf, 
swoim  szwagrem.    Podczas  oblężenia  Paryża  przez 
Kondeusza   wprowadził   do  miasta   zbrojny  konwój 
i  doszedł  w  krótkim  czasie  do  niesłychanego  wpły- 
wu nad  ludem.    Mawiał  o  sobie,  że  jeżeli  go  dwór 
zechce  prześladować,  zamieszka  na  targu    {les  Hal- 
les),  gdzie  go  będzie  strzegło  20,000  ludzi.  W  owym 
to  czasie  otrzymał    sławny  przydomek    „króla  tar- 
gowego" (le  roi   des   Halles)  i  nieco  później,  mniej 
znane  przezwisko  „admirała  sianowego'  {amiral  du 
Port  au  Foin).  Do  zdobycia  takiej  popularności  do- 
pomogła  wiele   księciu  jego   postawa   i  rycerskie 
przymioty.    Wśród   przekupek    wzbudził  zapał  nie 
do  opisania;  ofiarowały  mu  60,000  liwrów  rocznej 
pensyi.    Wady  swoje  okupywał  B.  szaloną  odwagą 
w  boju.     Podczas  pierwszego  krótkiego  zawieszenia 
broni  (marzec  1649)  B.  pogodził  się  z  Kondeuszem 
i  po   rozpoczęciu   kroków  nieprzyjacieiskich    otrzy- 
mał gubernatorstwo  Paryża;  walczył  obok  Kondeu- 
sza pod  Blenenu  (7  kwietnia   1652)  i  na  przedmie- 
ściu Saint-Antoine    (2  lipca).     Wyzwany  na  pojedy- 
nek przez    szwagra    swojego,  księcia    de  Nemours, 
zabił  go    (30  lipca   1652).  Za  powrotem    dworu  do 
Paryża    (m.  paźj/iiernik    1652)   B.  odbył  akt  skru- 
chy przed   królem,    ale    mimo    tego    nie  otrzymał 
amnestyi  i  poszedł  na  wygnanie.     Przywrócony  do 


łask  królewskich  r.  1658,  otrzymał  dożywotm'o  za- 
rząd admiralicyi,  czyli  nadintendenturę  generalną 
żeglugi,  który  to  urząd  piastował  przed  nim  je- 
go ojciec,  Cezar  de  Vendóme.  W  latach  1664  do 
1665  prowadził  B.  kilka  wypraw  przeciwko  kor- 
sarzom algierskim,  a  r.  1666  otrsymał  dowództwo 
eskadry  francuskiej,  mającej  się  połączyć  z  flotą 
holenderską,  przeciwko  Anglii.  Gdy  Ludwik  XIV 
postanowił  udzielić  kandyotom  pomocy  przeciwko 
turkom,  którzy  oblegali  Kandyę,  B.  objął  komendę 
eskadry,  która  wyruszyła  z  Tulonu  (5  czerwca  1669) 
wioząc  6,000  ludzi  pod  dowództwem  księcia  de  No- 
ailles.  B.  przybył  16  czerwca  pod  miasto  i  25 
tego  miesiąca  kandyoci  zrobili  w  nocy  wycieczkę, 
a  ftanouzi  jednocześnie  przypuścili  szturm  do  obo- 
zu. Turcy  zaczęli  się  już  cofać,  ale  zapaliły  się 
przypadkiem  trzy  furgony  z  prochem,  czem  prze- 
rażeni kandyoci  cofnęli  się  w  nieładzie  do  miasta, 
zostawiając  pomiędzy  zabitymi  6-a  i  wiele  oficerów. 
Ciała  jego  nie  można  było  odszukać.  Nabożeństwa 
żałobne  za  jego  duszę  odprawiane  były  kolejno 
w  Weneoyl,  Rzymie  i  Paryżu,  przy  ozem  urządzano 
na  jego  cześć  wspaniałe  manifestaoye. — P.  Ansel- 
me:  „Hist.  Gćnćrale  et  chroń,  des  granda  officiers 
dś  la  couronne",  1670;— V.  Cousin:  .Madame  de 
Clievreuse  et  la  Jeunesse  de  Madame  de  Longue- 
ville."     „Gr.  Bnc.  franc.  Lamiraulfa".  '■ 

Beaufort  Ludwik  de  (f  1795  r.  w  Maastrych- 
cie),  historyk  francuski,  członek  towarzystwa  nau- 
kowego londyńskiego,  w  rozprawie  „Sur  1'incertj- 
tude  des  cinq  premiers  siócles  de  la  rćpublique 
romaine*  (Utrecht,  1738),  pierwszy  dowodził  nie- 
wiarogodności  źródeł  do  dziejów  pierwotnych  Rzy- 
mu. Pod  tym  względem  jest  on  niejako  poprzedni- 
kiem Niebuhra,  który  też  przejął  wiele  jego  poglą- 
dów i  z  powyższej  rozprawy  i  z  „Histoire  de  la 
rópubliąue  romaine*  (Haaga,  1766,  2  tomy;  Paryż, 
1767,  6  tomów). 

Beaufort  Henryk  Ernest  Orout,  chevalier 
de  [•  1798  w  Aubevoye  —  f  1821  r.  w  Bakalu 
(Senegal)].  Wysłany  r.  1819  do  Senegalu  jako  pod- 
porucznik okrętowy,  powziął  zamiar  wielldej  po- 
dróży w  celu  uzupełnienia  odkryć  Mungo-Parka; 
spędził  dwa  lata  w  kolonii  francuskiej  i  oznaczył 
stopień  geograficzny  Bakelu.  Potem  wrócił  do 
Francyi,  aby  przez  studya  sumienne  przygotować 
się  do  spełnienia  swego  zamiaru.  Wypłynąwszy 
z  Rochefortu  w  r.  1823,  zwiedził  dolinę  Gambii 
i  kraj  mandingów;  potem  puścił  się  w  górę  rzeki 
Faleme  i  zbadał  Bondu  i  Kaartę;  zrabowany  przez 
krajowców,  wyrzec  się  musiał  podróży  do  Tombu- 
ktu,  a  natomiast  zwiedziwszy  wodospady  Felu  i  Qu- 
ina  na  Senegambii,  oraz  przebiegłszy  Bambuk,  gdzie 
natrafił  na  miny  złota,  powrócił  do  Bakelu  i  tam 
umarł  na  zapalenie  mózgu,  w  chwili,  gdy  się  wy- 
bierał ku  źródłom  Senegalu.  Dzielny  ten,  wytrwa- 
ły i  odważny  podróżnik,  poczynił  wiele  obserwaoyj 
astronomicznych  i  geologicznych,  a  wiadomości 
o  niektórych  z  nich  przesyłał  Towarzystwu  Geo- 
graficznemu w  Paryżu.  („Bulletin*,  1824  i  1825 
roku).  • 

Beaufortia  (R.  Br.,  m.  Alt.  Hort.  kew.  ed.  2,  IV, 
!  418),  od  nazwiska  Maryi  Księżny  Beaufort,  protek- 
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torki  botaniki).  Bofortka  albo  So  igła  w  a.  Rodzaj 
z  rodziay  roślia  Myrtowatych  (Myrtaceae)  plemienia 
Muliczkowyoh  (Lepłospermeae).  Kwiaty,  bardzo  po- 
dobne do  kwiatów  czarnobilu  {Melałeuca),  mają  prę- 
ciki połączone  w  wiązki,  przeciwległe  płatkom,  opylai- 
kach  utwierdzonych  podstawami,  otwierających  się 
poprzecznie  w  dwie  klapy  lub  dziurkami  blizko 
wierzcłiołka.  Zalążnia  podobna  do  zaląźni  Melaleu- 
cae,  2 — 3  komorowa;  zalążków  2 — 5  w  każdej  ko- 
morze, w  kącie  wewnętrznym,  wznoszących  się, 
osadzonych  na  łożysku  w  dwa  podłużne  rzędy. 
Reszta  cech  takie  same  jako  w  rodzaju  Melałeuca. 
Są  to  drzewka  pokroju  wrzosów,  o  liściach  naprze- 
mianiegłych  albo  przeciwległych,  i  o  kwiatach  bez- 


Blois.  liczy  3766  mieszk.,  trudniących  się  garncar- 
stwem, garbarstwem,  gorzelnictwem,  wyrabianiem 
cegły,  octu  i  prowadzących  handel  wódką,  zbożem 
i  winem.  W  Listopadzie  1870  roku  loarska  armia 
francuska  przeszła  pod  B.  na  prawy  brzeg  Loary, 
skutkiem  czego,  niemcy  musieli  opuścić  Orlean; 
w  grudniu  t.  r.  generał  francuski  Chanzy,  na  czele 
drugiej  armii  loarskiej,  stawił  tu  mężnie  czoło  wiel- 
kiemu księciu  m  'klemburskiemu,  później  jednak  co- 
fnąć się  musiał  do  Le  Mans.  W B.  (starodawne  Bal- 
gentiaoum)  odbywały  się  zgromadzenia  kościelne 
w  1086  i  1152  r.  w  przedmiocie  prawomocności  mał- 
żeństwa ówczesnych  królów  francuskich.  Śród  wielu 
wspaniałych  gmachów  odznacza  się  ratusz.        "• 


Fig.  95.    Front  ratusza  w  Beaugency.. "] 


szypnłkowych,  zebranych  w  główki  albo  kłosy 
wierzchołkowe.  Znanych  jest  około  16  gatunków, 
wszystkie  australijskie  i  dzielą  się  na  trzy  sekcye; 
Eubeaufortia,  Begalia,  Phymałocarpus,  według  spo- 
sobu otwierania  się  pylników,  formy  łożyska  i  kie- 
runku otworka  zalążków.  Beaufortia  decussata  R. 
B.  od  dawna  hoduje  się  w  szklarniach  europ.  (ob. 
H.  Baillon  .Hist.  de  pi."  VI,  315,  360— Benth.,  PI. 
austral,.  III  164.  ,Bot.  Reg.",  t.  18.— ,Bot.  Mag," 
t.   1733).  '*■ 

Beaugencj,  główne  miasto  kantonu  t.  im,  w  de- 
part.  francuskim  Loiret,  okręgu  orleańskim,  na  pra- 
wym brzegu  Loary,  stacya  drogi  żelaznej  Orlean- 

EiiejUort';a  Fowiieehna  Ilaitc.  T.  7n. 


Beauliariials,  stary  ród  francuski,  od  XIV  w. 
na  ziemi  orleańskiej  osiadły,  wyprowadza  się  od 
Wilhelma  B.,  pana  na  Miramion  i  Laohaussóe,  je- 
dnak dopiero  w  drugiej  połowie  XVIII  w.  stał  się 
głośnym. — B.  Klaudyusz  hr.  miał  sobie  od  Ludwi- 
ka XV-go  powierzone  dowództwo  eskadry;  1753  r. 
poślubił  Maryę  Mouchard  (*  4  paźdz.  1737  —  t  2 
lipca  1813  r.),  znaną  jako  płodną  autorkę  roman- 
sów i  popularnych  sztuk  teatralnych,  pisującą  pod 
pseudonimem  , Fanny";  utrzymywała  ona  znajomość 
i  korespondencyę  z  Buffonem,  Wolterem,  Russem; 
w  jej  salonie,  jeszcze  w  przeddzień  rewolucyi,  zbie- 
rało się  wybrane  grono  uczonych  i  poetów,  jak  ks. 

29 


Digitized  by 


Google 


SS6 


beauharnais. 


Mably,  Delille  i  in. —  B.  Klaudyusz  hr.,  sya  po- 
przedniego (•  26  września  1756  —  f  10  stycznia 
1819),  był  kapitanem  w  pułku  gwardyi  francuskiej, 
Wedy  wybuchła  rewolucya;  obrany  od  wyborców 
paryskich  reprezentantem  szlachty  w  zastępstwie 
do  Stanów  generalnych,  ztgął  w  Zgromadzeniu  na- 
rodowem  w  listopadzie  1789  r.  miejsce  ustępują- 
cego  dobrowolnie  Lally-ToUendala  (ob.);  zaliczany 
był  tutaj  do  przedstawicieli  szlachty,  sprzyjających 
nowym  prądom;  wszakde  ostrożniejszy  od  brata  stry- 
jecznego (ob.  niżej),  unikał  zbyt  niebezpiecznego 
wyróżnienia.  Umiał  skorzystać  następnie  z  powi- 
nowactwa z  pierwszym  konsulem,  który  ożeniony 
był  z  owdowiałą  Józefiną  (ob.);  mianowany  senato- 
rem, oiioerem  legii  honorowej,  hrabią  cesarstwa. 
Umiał  atoli  po  upadku  Napoleona  dogodzić  zarówno 
Burbonom;  podniesiony  przez  Ludwika  XVIII  do 
godności  para  (1814),  w  procesie  marszałka  Neya 
(ob.)  głosował  za  karą  śmierci.  Córka  jego,  Stefa- 
nia, wyszła  1806  r.  za  w.  ks.  Karola  Ludwika  ba- 
deńakiego.— B.  Aleksander  Franciszek,  wi- 
cehrabia, młodszy  brat  stryjeczny  poprzedniego 
(•  28  maja  1760  — f  23  lipca  1794),  urodzony  na 
wyspie  Martynice,  służył  w  konsystującym  tamże 
pułku  piechoty;  1779  r.  poślubił  Józefinę  Tacher 
de  la  Pagerie,  późniejszą  małżonkę  generała  Bona- 
partego  i  cesarzowę  (ob.  Józefina  cesarzowa). 
Nieszczęśliwe  było  to  pożycie  małżeńskie  uczucio- 
wej lecz  lekkomyślnej  kobiety  z  pierwszym  mężem, 
drażliwym  na  punkcie  honoru;  wkrótce  też  za  obu- 
stronną zgodą  uzyskano  separacyę.  6.,  pod  rozka- 
zami generała  Roohambeau  (ob.)  razem  z  Lafayet- 
te'm  i  innymi,  udał  się  do  Ameryki  północnej  dla 
przyjęcia  udziału  w  walce  o  niepodległość  Stanów. 
Dobrze  widziany  po  powrocie  u  dworu  królewskie- 
go, a  jednak  otwarty  wyznawca  zasad  postępowych, 
jakie  wspólnie  z  innymi  towarzyszami  broni  przy- 
wiózł z  ojczyzny  Waszyngtona  i  Franklina,  obra- 
ny do  Stanów  generalnych  od  szlachty  z  okrę- 
gu Blois  (marzec  1789),  wybitne  stanowisko  zajął 
w  Zgromadzeniu.  Kiedy  zaraz  na  wstępie  podnie- 
sioną została  kwestya  zasadnicza,  czy  narady  od- 
bywać się  będą  dla  każdego  stanu  zosobna,  czy  też 
dla  wszystkich  trzech:  duchowieństwa,  szlachty  i  sta- 
nu trzeciego — wspólnie,  B.,  jeden  z  pierwszych  z  licz- 
by przedstawicieli  stanów  uprzywilejowanych,  oświad- 
czył się  za  tem  drugiem  rozwiązaniem,  które  do- 
piero dało  możność  stanowi  trzeciemu  zajęcia  w  zgro- 
madzeniu zjednoczonem  roli  przodującej,  jaka  od- 
powiadała istotnej  przewadze  liczebnej  tego  stauu. 
Podobnież  sławnej  nocy  4  sierpnia  1789  r.  B.  swo- 
jem  wystąpieniem  przyczynił  się  do  rozbudzenia 
śród  reprezentantów  szlachty  owego  zapału  i  ofiar- 
ności, która  pozwoliła  znieść  w  przeciągu  kilku  go- 
dzin ciążące  na  narodzie  od  wieków  przywileje. 
Zasłużył  sobie  B.  tym  sposobem  na  zaufanie  Zgro- 
madzenia, które  obrało  go  sekretarzem,  potem  pre- 
zydującym.  Podczas  ucieczki  króla  do  Yarennes 
przewodniczył  właśnie  Zgromadzeniu,  któremu  z  całą 
krwią  zimną  temi  słowy  podał  do  wiadomości  o  wy- 
padku: „Panowie,  król  uszedł  tej  nocy;  przechodzi* 
my  do  porządku  dziennego".  Za  spokój  i  rozwagę, 
okazaną    w    chwili    tak   krytycznej,   nagrodziło  go 


Zgromadzenie,  obierając  ponownie  przewodniczą- 
cym. Po  zamknięciu  posiedzenia  Konstytuanty,  wy- 
prawiony do  armii  północnej,  dowodził  w  obozie  pod 
Soissons  pod  rozkazami  gen.  Custine'a  (ob.).  R.  1 793 
odmówił  przyjęcia  ofiarowanej  sobie  przez  żyron- 
dystów  teki  ministra  wojny.  Mianowany  natomiast 
wodzem  naczelnym  armii  nadreńsklej,  natychmiast 
podał  się  do  dymisyi,  gdy  w  czerwcu  t.  r.  zapadło 
prawo,  usuwające  szlachtę  od  godności  wojskowych 
i  usunął  się  do  dóbr  swoich,  gdzie  go  wszakże  zna- 
lazły denuncyaoye  jakobińskie.  Oskarżony  o  zdradę 
stanu,  w  szczególności  o  przyczynienie  się  do  kapi- 
tulacyi  Moguncyi,  został  uwięziony,  stawiony  przed 
trybunałem  rewolucyjnym  i,  bez  względu  na  poprze- 
dnie zasługi  i  oczywistą  bezzasadność  oskarżenia, 
uznany  winnym  i  na  śmierć  skazany;  w  pięknem 
piśmie  pożegnalnem,  wystosowanem  z  więzienia  do 
dzieci,  polecił  im  rehabilitaoyę  swego  imienia  przed 
potomnością.  —  Eugeniusz  ks.  B.  (*  2  września 
1781  —  t  21  lutego  1824),  wielki  książę  leuchten- 
berski,  książę  Eichstadt,  syn  poprzedniego,  tułacze 
miał  dzieciństwo;  kiedy  1794  r.  ojca  mu  ścięto 
i  uwięziono '  matkę,  terminował  czas  jakiś  u  stola- 
rza w  Paryżu;  później  zaopiekował  się  nim  gen. 
Hoohe  (ob.),  umieścił  w  armii,  zaawansował  go  nie- 
bawem na  swego  oficera  ordynansowego,  nie  ba- 
cząc na  wiek  bardzo  młody.  Tymczasem  w  marcu 
1796  r.  matka  jego,  Józefina,  po  upadku  Robespie- 
ra  uwolniona  z  więziema,  dzięki  protekcyi  Barra8'a 
(ob.),  wyszła  była  za  gen.  Bonapartego;  kiedy  ten 
tegoż  roku  objął  dowództwo  naczelne  nad  armią 
włoską,  powołał  pasierba  do  Włoch,  świetną  mu 
odtąd  zapewniając  przyszłość.  Podczas  wyprawy 
egipskiej  (1798)  B.  towarzyszył  ojczymowi  w  cha- 
rakterze adjutanta  przybocznego,  odznaczył  się  przy 
oblężeniu  twierdzy  Saint- Jean-d'Acre,  gdzie  był  ran- 
ny; potem  razem  z  Bonapartym  powrócił  do  Fran- 
cyi,  kiedy  wypadki  paryskie  i  niepowodzenie  oręża 
francuskiego  w  walce  z  koalicyą  powołały  Bona- 
partego z  powrotem  do  kraju.  B.  odznaczył  się 
następnie  w  bitwie  pod  Marengo  (1800);  r.  1802 
mianowany  pułkownikiem,  1803  —  oficerem  legii, 
1804— generałem  brygady,  1805,  po  ogłoszeniu  ce- 
sarstwa— księciem,  arcykanclerzem  cesarstwa,  wice- 
królem Włoch.  W  tym  samym  czasie  był  adoptowany 
przez  cesarza,  który  z  Józefiną  nie  miał  dzieci. 
W  styczniu  1806  r.  B.,  ożeniony  z  księżniczką  Au- 
gustą Amelią  bawarską,  następnego  roku  obdarzony 
został  tytułem  ks.  Wenecyi.  Z  obowiązków  wice-króla 
włoskiego  wywiązywał  się  w  tym  czasie  z  wielką 
dla  kraju  korzyścią:  zorganizował  armię  włoską, 
przyprowadził  do  równowagi  finanse,  podniósł  han- 
del i  przemysł,  zaprowadził  kodeksy  francuskie. 
R.  1809,  po  otwarciu  wojny  austryacidej,  otrzymał 
po  raz  pierwszy  dowództwo  naczelne  we  Włoszech; 
nieszczególny  dał  dowód  talentów  samodzielnego 
wodza;  pobity  przez  arcyksięcia  Jana,  cofnąć  się 
musiał  do  Padwy;  dopiero  przy  pomocy  przybyłego 
z  posiłkami  marszałka  Macdonald'a  zdążył  przejść 
do  ruchów  zaczepnych  i  posunąć  się  naprzód  a* 
pod  Wiedeń,  gdzie  połączył  się  z  wielką  armią 
i  pod  rozkazami  cesarza  chlubny  brał  udział  w  zwy- 
cięztwie  pod  Wagram  (lipiec    1809).    Kiedy  Napo- 
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leon  pomy6łał    o  nowem  małżeństwie  z  aroykalęi- 
aiozką  austryaoką,  B.,  dla  przypodobania  się  ojczy- 
mowi, nie  wahał  się  podjąć  niezaszczytnej  roli  po- 
średnika   między    nim   a  matką,    która  z  początku 
żadną  miarą  na  rozwód  z  cesarzem  zgodzić  się  nie 
chciała.    Ofiarowanego    sobie   w  tym  czasie  przez 
Napoleona    tronu  szwedzkiego    przyjąć   nie  chciał, 
gdyż  liczył  wówczas  na  włoski,    a  może  na  odzie- 
dziczenie korony  cesarskiej.     W  kampanii    rus^kiej 
1812  r.  6.  na  ozele  IV  korpusu  odznaczył  się  pod 
Witebskiem,  Smoleńskiem,  Borodinem;  potem,  w  cza- 
sie odwrotu,  pod  Berezyną;   roku  następnego— pod 
Liitzen,  w  Saksonii   (2    maja  1813  r.).     Niebawem 
jednak    własnych    posiadłości  włoskich  bronić  mu- 
siał przeciw  wojskom   koalicyl.     Po  abdykacyi  Na- 
poleona, postąpił   sobie   praktycznie,    acz  mało  za- 
szczytnie:   pokryjomu,    w  przebraniu,  armię  swoją 
francuską,    stojącą  we  Włoszech,    opuścił    w    naj- 
większej   potrzebie    i,    zabrawszy  z    sobą    30  mil. 
franków,    schronił   się  do    teścia,    do    Monachium. 
Król  bawarski  nadał    mu    księstwo   leuchtenberskie 
i  dobra  Eichstadt.    Po  dokonaniu   reatauracyi    bur- 
bońskiej we  Franoyi  B.  udał   się  do    Paryża,  gdzie 
przedstawiał    się   Ludwikowi  XVIII    w  charakterze 
„margrabiego  B.",    aby    zaznaczyć  nawrócenie  się 
swoje  do  lojalnych  tradyoyj  rodzinnych;  siedział  na- 
stępnie   w    Wiedniu  podczas  kongresu,   dopraszając 
się  od  sprzymierzeńców  dla  siebie  udzielnego  pań- 
stewka we  Włoszech,    lecz  napróżno.     Odtąd  stale 
przraiadywał  w  Monachium,    mnożąc  fortunę,    wy- 
wiezioną z  kas  włoskich,  która   nadto  urosła  przez 
milionową  indemnizacyę,  przyznaną  mu  na  kongre- 
sie wiedeńskim.     Miał  z  żoną  sześcioro  dzieci,  z  któ- 
rych:   August   Karol   Napoleon,    ks.  leucbtenberski 
(*  9  grudnia  1810  r.— t  28  marca  1835),  ożeniony 
był   z    królową   Maryą    portugalską.     Maksymilian 
Eugeniusz  Napoleon,  ks.  leucbtenberski  (*  2  pażdz. 
1817— t  20  paźdz.  1852),  ożeniony  1839  r.  z  wiel- 
ką księżniczką  Maryą,  córką  cesarza  Mikołaja;  Jó- 
zefina (•  14  inarca  1807  — f  17  czerwca  1876  r.) 
wyszła  za  króla  Oskara  I  szwedzkiego.  —  B.  H  o  r- 
tensya  Eugenia  de,  królowa  Holandyi,  późniejsza 
księżna  Saint-Leu,  siostra  poprzedniego,  córka  Ale- 
ksandra B.  i  Józefiny  (*  10  kwietnia  1783— f  5  paź- 
dziernika 1837),   przywieziona  1790  r.  z  Martyniki 
do  Paryża,  po  śmierci  tragicznej  ojca  i  powtórnem 
zamążpójściu  matki  za  gen.  Bonapartego  (1796)  zo- 
stawiona pod  opieką  pani  Campan,  wdała  się  w  mat- 
kę; na  dworze  pierwszego  konsula   nazbyt   wesołe 
prowadziła    życie    panieńskie  i  do  tego  doszło,  że 
głośno  komentować  zaczęto  stosunki  między  ojczy- 
mem (Bonapartym)    a   młodą    pasierbicą.    Moreau 
(ob.),    któremu  w  tym  czasie  pierwszy  konsul  ofia- 
rował rękę  Hortebsyi,  wręcz  z  szorstkością  żołnier- 
ską odmówił;    więcej    uległym   okazał  się  własny 
brat  konsula,  Ludwik  Bonaparte  (ob.),  który  w  stycz- 
niu 1802  r. —  aczkolwiek  również  po  dłuższym  do- 
piero oporze  —  zgodził  się  poślubić  gwiazdę  dworu 
konsularnego.     Złe  było    pożycie    Hortensyi  z  mę- 
żem,   któremu    była    narzuconą.     Kiedy  Napoleon, 
bezdzietny,  zapragnął  adoptować  najstarszego  syna 
Hortensyi,  Napoleona  Karola  (*  10  paździor.  1802— 
t  w  młodym   wieku,   1807   r.),  gwałtownie    temu 


projektowi  oparł  się  Ludwik,  obawiając  się  nie  bez 
powodu    powszechnej    stąd    dla  siebie  śmieszności. 
R.  1804  urodził  się  drugi  syn,    Napoleon   Ludwik, 
zaś  10  kwietnia  1808  r. — trzeci  syn,  Karol  Ludwik 
Napoleon,  późniejszy  cesarz  Napoleon  Ul.    R.  1806 
została  Hortensya  królową  Holandyi;  po  zrzeczeniu 
się   przez  -  Ludwika   korony  holenderskiej  i  przyłą- 
czeniu Holandyi  do  cesarstwa   francuskiego  (1810), 
Hortensya,  która  zresztą  krótko    tylko    przebywała 
w    Brukseli    z    mężem,    ostatecznie  z  nim  się  roz- 
stała i  osiadła  w  Paryżu.     Prowadziła  tutaj  świet- 
ny salon  literacko-artystyczny,    sama   oddając    się 
muzyce  i  sztukom  pięknym.     Qłośnym  stał  się  jej 
romans:   .Partant  pour  la  Syrie",    który    następnie 
miał  zostać  pobudką  urzędową   za  drugiego  cesar- 
stwa.    Żyła    w    tym    czasie    z   hr.  Flahault  (ob.); 
1811  r.  urodził  się  z  tego  stosunku  syn,  późniejszy 
książę  de  Morny  (ob.),  mentor  polityczny  Napoleo- 
na III,  którego  był  bratem  naturalnym. — Po  upad- 
ku Napoleona  nie  doznała  Hortensya  żadnych  przy- 
krości od  rządu  pierwszej  restanracyi  (1814),  Pod- 
czas Stu  Dni  (1815)    ożywione    były    jej    stosunki 
z  Napoleonem;    po    klęsce   pod   Waterloo,    u   nierj, 
w  zamku  Malmaison,    ostatnie   dni    przepędził  nie- 
szczęśliwy cesarz.  Ukarała  Hortensyę  druga  restan- 
racya  za  tak  naturalne  objawy  spółczucia,  wydala- 
jąc ją  niezwłocznie  z  Francy  i.     Przebywała   odtąd 
kolejno:  w  Sabaudyi,  Niemczech,  Szwajcaryi,  gdzie 
w  kantonie  Thurgau  miała   posiadłość  Arenenberg. 
Kiedy  starsi  synowie  1830  r.  wzięli  udział   w  roz- 
ruchach   powstańczych   włoskich    w    Romagna.  po 
stłumieniu    powstania    towarzyszyła   im  Hortensya 
w  ucieczce  na  ziemię  francuską;  odważyła  się  na- 
wet udać    do    Paryża,     aby    wyprosić    dla   siebie 
i  synów  u  rządu  orleańskiego,   wyniesionego    tym- 
czasem przez  rewolucyę  lipcową,  odwołam'e  dekre- 
tu banicyjnego,    wydanego    przez    rząd  burboński. 
Grzecznie   ją    przyjął    Ludwik  Filip,    lecz  niemniej 
wynosić    się    z   kraju  kazał.     Talleyrand,  dawniej 
dworak  usłużny,  ścielący  się  do  stóp  ulubienicy  ce- 
sarskiej, teraz  nawet  widzieć  się  z  nią  nie  chciał, 
kiedy  się  do  niego  zgłosiła  w  Londynie. —  Jeszcze 
raz,   po  pierwszym  niedoszłym  zamachu  stanu,    na 
jaki  zdobył  się  w  Strasburgu  Ludwik  Napoleon  (ob. 
Napoleon  III),    udała   się   Hortensya  do  Francyi 
prosić    łaski   Ludwika  Filipa  dla  uwięzionego  syna 
(marzec   1836),  lecz  z  drogi  ją  zwrócono  z  powro- 
tem: niedoszły  pretendent  był  już  wówczas  wypra- 
wiony do  Ameryki.     Królowa  Hortensya  zmarła  już 
następnego  roku  w  Arenenbergu;  przywołany  z  Ame- 
ryki syn  ulubiony  zdążył  jeszcze   na  czas,  aby  jej 
oczy  zamknąć.     Ogłosiła  była  1833  r.  urywek  auto- 
biograficzny p.  t.  ,La  reine  Hortense  en  Italie,  en 
France  et  en  Angleterre,  pendant  Tannee  1831". — 
Porów.    M-me  de    Rómusat    „Mśmoires*    (1885), 
passim.  Talleyrand  ,M6moires"  (1890),  II,  167;  IV, 
179  nast.  —  Saint- Amand:   ,La  jeunesse.    La  cour. 
Les    dernierós    annóes    de  Timpóratrice  Josśphine' 
(1886—1888).  *■ 

BeaujSTl,  stolica  kantonu  t.  im.,  w  departamen- 
cie francuskim  Rodanu,  leży  na  wschodniej  pochy- 
łości wzgórz  Liońskich  (M-ts  du  Lyonnais),  nad 
malowniczą  rzeczką  Ardifere  (prawy  dopływ  Roda- 
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nu),  gaiazdo  jednej  z  a^Btarszych  rodzin  firanou- 
skich  i  miasto  główne  dzielnicy  Beaujolais,  fabryki 
papieru,  garbarnie,  uprawa  zboża  i  wybornego  wina; 
piękny  kościół  aw.  Mikołaja  z  XII  w.,  ruiny  zamku 
lirabiów  B.  i  3418  m-ców.  *"*•*• 

Beaujeu;   pocliodzenie   tego  słynnego  rodu  jes; 
dosyć   ciemne:    pierwszy  znany  w  historyi,  Bóraud 
pan  na  B.,  fundator  kościoła  w  B.,  umarł  około  r. 
965,    pozostawiając    z   ^ony,    Wandalmundy,  syna 
Humberta  I,  współczesnego  św.  Mayeulowi,  opatowi 
z  Cluny.     Po  nim  następują:    Guicliard  I    (1000  — 
1030);  Guiehard  II    (1030—1080);    Humbert  II   (t 
około  r.  1101),  ożeniony  z  Auxilią,  córką  Amadeu 
sza  tl,    hrabiego  Sabatidyi;    Guiehard  III  (1101  — 
1137),  o  którym  niesie  podanie,  że  był  poetą;  Hum- 
bert III  Stary  {1137  —  1193),    który  wstąpił  do  za- 
konu templaryuszów,  ale,  zwolniony  od  ślubów  przez 
papieża,  powrócił  do  B.  i  ufundował    klasztor    au- 
guatyanów    bellewilskich    w    r.    1158;   Humbert  IV 
Młody  (t  r.  1189),  syn   poprzedniego,  który  wspól- 
nie z  ojcem   rozszerzył    granice    swych  posiadłości 
po  za  lewy  brzeg  rzeki  Saony;  Guiehard  IV  Wielki 
(t  r.  1216),    który   towarzyszył  królewiczowi  Lud- 
wikowi francuskiemu  w  wyprawie    przeciwko  albi- 
gensom    i    był    obecnym  jego  koronacyi  w  Anglii; 
(drugi  jego  syn,  Guiehard,  ożeniony  z  Katarzyną  de 
Clormont,  dat  początek  domowi  Montpensier).  Hum- 
bert V,    który    walczył   z  odznaczeniem  przeciwko 
albigensom  i,  otrzymawszy  naczelną  komendę  woj- 
ska, pozwolił  swoim  żołnierzom  pastwić  się  w  okrut- 
ny sposób  nad  zwyciężonymi,    towarzyszył  Baldwi- 
nowi  de  Courtenay   do   IConstantyaopola,   a   za  po- 
wrotem otrzymał  od  Ludwika  Świętego,  w  nagrodę 
za    oddane    usługi,    miecz   konetabla;    brał    także 
udział  w  wojnie  krzyżowej  w  r.  1248,  z  której  nie 
powrócił;  miał  umrzeć  21  maja  1250  r.     Guiehard 
V-y,  syu  poprzedniego  (f  r.  1265),  sprawował  am- 
basadę w  Anglii  i  zostawił    dziedzictwo   Beaiyolais 
siostrze  swojej,  Izabelli,  zaślubionej  Benaudowi,  hra- 
biemu de  Porez.     Z  Giiiohardem  V  wygasła  pierw- 
sza   liaia   panów    na    B.     Izabela   nadała    r.  1272 
Beaujolais    drugiemu  swojemu   synowi.   Ludwikowi 
de  Forez   (f  rokn  1296).     Syn  jego,    Guiehard  VI 
(f  1331),  zwany  Wielkim,  był  szambelanem  Filipa 
Pięknego    i  jego   następców.     Edward   I  (f  1352), 
marszałek  Prancyi,    brał  udział  w  bitwie  pod  Gre- 
cy, odbył  podróż  do  Ziemi  Świętej  r.  1350;  poległ 
w    potyczce    z    anglikami   pod  Ardres.     Syn  jego, 
Antoni,    towarzyszy!    Duguesolin'owi' do   Hiszpanii, 
wojował  w  Giiyannie,   Quercy,  Owernii  i  Limousin 
i    zmarł  w    Montpelliur    roku    1374   bezpotomnie. 
Kdward  II,  jego  kuzya   i  następca  procesował   się, 
z    resztą    rodziny    i  był  dla  poddanych  swoich  tak 
okrutnym,  że  król  byt  zmuszony  wysłać  przeciwko 
niemu  wojsko:    przywieziony  do  Paryża  i  osadzony 
w  więzieniu,    uniknął  kary,    czyniąc  darowiznę  ze 
wszystkich  swoich  posiadłości   Ludwikowi  II,  księ- 
ciu de  Boiirbon,  aktem  z  d.  23  czerwca  1400   roku; 
zmarł  tegoż  roku  1 1  sierpnia  i  na  nim  wygasł  ród 
panów  8.     Z   bocznej  linii  Linióres,  ostatni  z  tego 
domu.  Fi  li  bert,  szambelan  Franciszka  I  i  marszałek 
Owernii,   zmarł    r.  1542.  —  La  Roche  La  Corelle: 
,Histoire   du   Beaujolais    et  des  sires  de  Beai^eu* 


(Lyon,  1888).  —  La  Murę:  ^Histoire  des  dnes; 
de  Bourbon  et  des  comtes  de  Forez"  (Paryż,  Lyow 
1868). 

Beanjen  (Kawaler  de),  osobistość  zagadkowa,! 
autor  „Pamiętników",  dotyczących  zwyczajów,  oby-i 
ozajów    i  urządzeń   politycznych   Rzplitej    za    Jaw 
Sobieskiego,  domniemany  kontynuator  anegdot,  przy-  < 
pisywanych  zwykle  D'aleyraoowi.  Pierwsze  \eydattie 
„Pamiętników"  ukazało  się  w  Paryżu  w  roku  1698, 
drugie  i  trzecie  z  lat  1700  i  1722— w  Amsterdamie. 
Stanowi   ono  rzadkość    bibliograficzną.     Posiada  je 
bibl.  Ord.  Zamoyskich.     Ustępy  niektóre  z  Beaujen 
przełożył  L.  Nabielak  w  „Rozm.  Lwowskich"  1827. 
Całkowity  przekład   wydał  w   r.  1888   Al.   Kratu- 
har  w  Krakowie]  (str.    245).  Załuski  w  ,Biblioteoe 
wierszowanej'  (Bd. Muozkowskiego  1832) ozy ai  Bean- 
jeu   sobowtórem  Daleyraca.     Czacki  i  Bartoszewicz 
twierdzą,  że  pamiętniki  są  dalszym  ciągiem  „Aneg- 
dot".   Zdanie    to   błędne.     „Pamiętniki''    stanowią 
wstęp  do   opisu   Polski   za   Jana  III-go    i     kończą 
się  opowieścią  o  sejmie  z  roku  1683.    Treść   aneg- 
dot  sięga   epoki    późniejszej.     Taż  sama  niedokła- 
dność spotyka   się  u  bibliografów  fracuzkloh:   Rar- 
biera  i    Querarda.     Daleyrac  i    Beaujeu     były   to 
osobistości  od  siebie  niezawisłe.  Pierwszy  był  przy- 
bocznym dworzaninem  Jana  III  i  uczestniczył  w  wy- 
prawie wiedeńskiej.   „Listy  Jana  III",  w  edycyi  Ot- 
dyn.  Myszkowskich.  (T.  II.  N.  156,  160,  163,   164, 
161).     Beaiyeu    wzmiankowanym   jest    częstokroć 
w  pamiętnikach  Duponfa,   jako  comte  de  Beaujeu, 
towarzysz   wypraw    wojennych    Sobieskiego.      Nie 
ulega  wątpliwości,  ie  „anegdoty"    Daleyrakowe  są 
jego  pióra,* lecz   powód,   dla  którego  je  wydał  pod 
cudzą    firmą,  nie  daje  się  dostatecznie  wyświetlić. 
Bliższe   o  tern   szczegóły  w  przedmowie   do  prze- 
kładu Kraushara.  auł 

Beaujolais,  dzielnica  Franoyi  między  górną  Lo- 
arą i  dolną  Saoną,  zajmująca  część  dzisiejszych 
departamentów  Rodanu  i  Loary,  po  obu  stronach 
Liońskiego  łańcucha;  jest  to  kraina  przeważnie  gó- 
rzysta (pojedyncze  szczyty  sięgają  do  1000  m.),  ale 
urodzajna,  słynna  z  doskonałego  wina  czerwonego 
B.  i  obejmująca  1793  km.  O,  z  miastami  Beau- 
jeu, Villefranche,  Belleville,  Charlieu  i  t.  p.  Dziel- 
nicą tą  władał  możny  i  starożytny  ród  Beaujeu, 
w  XVI  w.  przeszła  do  korony,  a  nareszcie  stała  się 
własnością  książąt  Orleańskicli.  *°^  *■ 

Beaujolais  Ludwik  Karol  d'Orleaus,  hra- 
bia de  (*  w  Paryżu  7  pażd.  1779  r.— t  ua  Malcie 
30  maja  1808  r.).  trzeci  syn  Filipa,  księcia  Orle- 
ańskiego (Philippe-Egalitó).  Zaaresztowany  razem 
8  rodziną  r.  1792,  został  osadzony  w  więzieniu  Ab- 
baye  i  przewieziony  następnie  do  Marsylii,  gdzie 
był  zamknięty  przez  trzy  lata.  Otrzymawszy  pozwo- 
lenie udania  się  do  Ameryki,  podążył  za  braćmi 
swoimi,  księciem  Orleańskim  i  Montpensier,  do  Fi- 
ladelfii i  podróżował  z  nimi  przez  kilka  lat.  Zmarł 
w  powrocie  do  Europy.  '• 

Beaujon  Mikołaj,  finansista  francuski  (*  1708 
w  Bordeaux— f  1786  w  Paryżu),  naprzód  bankier, 
potem  poborca  generalny  skarbowy  w  Rouen,  wre- 
szcie radca  stanu,  pociągany  był  do  odpowiedzial- 
ności   przez  parlament   w    Bordeaux    za    speku- 
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lacye  na  zbożu,  co  wszakże  nie  pozbawiło  go  łaski 
dworu,  którego  był  bankierem.  Dorobiwszy  się  na 
tych  spekulacyach  ogromnego  majątku,  zapisał 
3,000,000  liwrów  na  różne  cele  dobroczynne,  a  w  r. 
1784  wzniósł  na  przedmieściu  Sainte-Honoró  i  upo- 
sażył w  półtora  miliona  liwrów  zakład  wychowaw- 
czy dla  12  chłopców  i  12  dziewcząt  ubogich,  z  bez- 
płatną nauką  i  całem  utrzymaniem.  Zakład  tea 
później  zamieniono  na  szpital,  dotychczas  imię  swe- 
go fundatora  noszący;  posiadał  on  w  r.  1888-ym 
228  łóżek  męskich,  189  kobiecych,  oraz  23  ko- 
lebki. '- 

Be^njonr  Ludwik  August  Feliks,  baron 
de,  (•  we  Prójus  r.  1763— f  1  lipca  1836  r.),  pu- 
blicysta i  polityk  francuzki;  był  kolejno  konsulem 
w  Grecyi  (17tf4),  w  Szweoyi  (1799),  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych, w  Smyrnie  (1816).  Za  konsulatu  wszedł 
do  Trybunatu,  gdzie  został  sekretarzem  a  następnie 
prezesem.  R.  1831  otrzymał  mandat  poselski  w  Mar- 
sylii, a  r.  1835  wstąpił  do  Izby  panów.  Z  licznych 
dzieł,  jakie  pozostawił,  zasługują  na  wyróżnienie: 
.Tableau  du  commeroe  de  la  Gróce  de  1781  i  1797" 
(1800,  2  tomy  in  8);  ,Apercu  des  Stats-Unis  au 
commencement  du  XIX  siacie"  (Paryż  1814,  in  8); 
,le  Traite  de  Luneville  et  le  traite  d'Amiens"  (1801); 
„Tableau  des  RÓYolutions  de  France,  depuis  la  con- 
ąućte  des  Franos"  (Paryż  1825  in— 8);  „Tlieorłe 
des  Qouvernements"  (Paryż  1824,  2  tomy  in  8): 
.Yoyage  militaire  dans  Tempire  ottoman"  (Paryż 
1829—1830).  '• 

Beaulaigue  Barthelemy,  kompozytor  francu- 
ski z  XVI  w.  Szczegóły  życia  jego  nie  znane.  To 
tylko  wiadomo,  że  był  , dzieckiem  cudownem",  że 
już  w  latach  pa- 
cholęcych, nale- 
żąc do  chóru  ka- 
tedry w  Marsylii, 
skomponował  do 
słów  własnych 
trzynaście  pieśai, 
p.  t.  „Chanson 
nouvelles,  h  4 
parties"  (Lion, 
1 559,  wyd.  Ro- 
berta Granjon), 
które  dedykował 
księżnie  de  Va- 
lentinois  (Dyanie 
de  P  o  iti  ers). 
Wkrótce  potem 
wydał  —  również 
u  Granjon  a, 
czternaście  „Mot- 
tets  nouvellement 

mis  en  musiąue,  i  4.  '>.  6.  7.  et  8  parties".  Kilka 
z  tych  motetów  zamieścił  Montana  w  swym  ,Thesa- 
urus  musicus"  (Norymberga,  1564).  Oprócz  tych 
prac  młodzieńczych,  B.  nic  już  więcej  drukiem  nie 
ogłaszał;  albo  więc  umarł  przedwcześnie,  albo  też 
w  wieku  dojrzałym  zmaruował  swój  talent  doszczę- 
tnie. *•  ''"'• 

Beaulieu,  nazwa  wielu    miejscowości   we  Pran- 
cyi,    z    tych    ważoiejsze:   1).   B.  sur  Dordogne, 


Fig.  96.    Reaulaigae   Barthelemy. 


W  departamencie  Corrfeze,  okręgu  Brive,  stolica  kan- 
tonu t.  im.,  na  prawym  brzegu  rz.  Dordogne,  przez 
którą  prowadzi  most 
wiszący  200  m.  dłu- 
go śc  i;  handel  wi- 
nem, wyrób  noży, 
2,454  m-ców.  — 
Starożytne  opactwo 
tutejsze  pod  wzglę- 
dem architektonicz- 
nym należy  do  naj- 
ciekawszych budo- 
wli we  Prancyi  i  pa- 
miętne jest  wyda- 
niem edyktu  pacy- 
fikacyjiiego  podczas 
walk  hugonockich  6 
maja  1576  r.  —2) 
B.  sur  Loire, — sta- 
rożytny Be  Hus  Lo- 
cus,  w  depart.  Loi- 
ret,  okręgu  Gien,  na 
lewym  brzegu  Loa- 
ry, pfzy  drodze  że- 
laznej Nevers-Orle- 
an,  i  przy  bocznym 
kanale  nadloarskim; 
ma  piękny  kościół 
w  stylu  romańskim, 
prowadzi  handel  wi- 
nem i  liczy  2,637 
m-ców,  *"'''8- 


■•i 

1 


F.  97.  Wieża  kościelna  y!  Ueaulieau. 


Fig.  98.    Portal  Icościelay. 

Beaulieu  vel  De  boi  i,  vel  D  w  al  wy,  herb  pol- 
ski z  indygienatu.  Na  tarczy  w  polu  błękitnem 
dwa  złote  lwy,  naprzeciw  siebie  wspięte  i  trzyma- 
jące w  przednich  łapach  złoty  lichtarz  kościelny. 
W  koronie  szlacheckiej  nad  iiehnem  toż  samo,  co 
i  na  tarczy.  Używający  herbu  tego  Francuz,  Hen- 
ryk de  Beaulieu,  wraz  z  potomstwem  w  roku  1662 
otrzymał  w  Polsce  indygienat.  Potomkowie  je- 
go przybrali  z  czasem  nazwisko  Deboli,  lecz  herb 
zachowali.  (,Volumina  Legum"  IV.  868, — Niesie- 
cki— Borkowski— Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pol.).  *•  '^-  ^^■ 
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Beaulien  Sebastyan  —  Beaumarohais  Piotr  Augustyn. 


Beaullen  Sebastyan  de 
P  o  u  t  a  u  1 1,  inżynier  wojsko- 
wy franouzki  (f  1674  r.). 
Był  uczniem  Callota  i  Le- 
clarca,  odinaczał  się  umie- 
jętnością zdejmowania  pla- 
nów bitew,  oblężeń  i  ruchów 
wojskowych,  które  w  per- 
spektywicznych r  y  8  un  k  ach 
przedstawiał.  Plany  te  two- 
rzył, postępując  za  armią, 
a  ztąd  i  nazwę  twórcy  topo- 
grafii otrzymał.  Przez  Ludwi- 
ka XIV  wyniesiony  został  do 
Kig.  09.  Beuallean  (herb),  godności  marszałka  polnego 
i  naczelnego  inżyniera.  Cen- 
na jego  praca:  ,Glorieuses  conąuetea*  w  trzech  tomach 
in  folio,  przedstawia  plany  i  opisy  obrotów  wojennych 
Ludwika  XIV  (164.5  — 1692).  Dzieło  to  zowią  ,.  wielki 
Beaulieu"'  dla  odróżnienia  od  wydania  późniejszego 
dwutomowego,  mianowanego  ,małyBeaulieu."  '**''^- 

Beanlieu  J  a  k  ó  b,  ob.  6  a  u  1  o  t,  czyli  brat 
Jakób. 

Beanlieu  Jan  Piotr,  baron,  generał  austrya- 
cki  (•  1725  —  f  1819),  wstąpił  do  służby  wojsko- 
wej w  r.  1743;  jako  adjutant  marszałka  Dauna, 
odznaczył  się  podczas  wojny  siedmioletniej  w  bit- 
twach  pod  KoUinem,  Świdnicą,  Wrocławiem,  Maxen 
i  t.  d.  W  Niderlandach,  dokąd  w  roku  1768  był 
przeniesiony  w  randze  pułkownika,  przez  lat  26 
trudnił  się  gospodarką  rolną.  Dopiero  w  r.  1789 
rozpoczął  drugi  okres  swego  zawodu  wojskowego, 
biorąc  czynny  udział,  obok  generała  Bendera  i  La- 
toura,  w  stłumieniu  zamieszek  belgijskich.  Zgroma- 
dziwszy rozproszone  oddziały,  odniósł  zwycięztwo 
nad  powstańcami,  za  oo  otrzymał  rangę  genarała- 
majora,  a  wkrótce  potem  i  generała-porucznika. — 
Gdy  w  roku  1792  wybuchła  wojna  z  Prancyą,  B., 
otrzymawszy  dowództwo  nad  oddziałem  armii  au- 
stryackiej  w  ^fiderIandach,  odniósł  zwycięztwo  pod 
Jemappes  i  Quióvrain  nad  generałem  francuskim 
Bironem,  za  co  otrzymał  wielki  krzyż  Maryi  Tere- 
sy. Po  porażce  austryaków  pod  Jemappes,  dziel- 
nie zasłaniał  tył  cofających  się  wojsk  cesarskich; 
w  r.  1793  odbił  atak  Houchard'a  pod  Neederbach 
i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Fleurus.  W  r.  1796 
otrzymał  naczelne  dowództwo  nad  armią  we  Wło- 
szech, tam  atoli  był  wkrótce  pobity  przez  generała 
Bonapartego  w  bitwach  pod  Montenotte,  Dega,  Mil- 
lesimo,  Mondovi,  a  skutkiem  porażki  pod  Lodi,  nie 
zdołał  przeszkodzić  francuzom  przejść  przez  Addę. 
Osadziwszy  załogą  Mantuę,  zmuszony  był  ustąpić 
do  Tyrolu,  poczem,  złożywszy  dowództwo  w  ręce 
Wurmsera,  osiadł  w  swoim  majątku  w  okolicach 
Linz.  "• 

Beaolieu  Marie  Dósiró  Martin  (*  U  kwie- 
tnia 1791  w  Paryżu— t  w  grudniu  1863  r.  w  Niort), 
kompozytor  muzyczny.  B.  był  uczniem  Mehula 
w  konserwatoryum  paryskiem.  W  1810  r.  otrzymał 
nagrodę  „rzymską",  jednak  nie  korzystał  z  przysłu- 
gującego mu  — z  tego  tytułu — stypendyum,  tylko 
osiedliwszy  się  w  Niort,  założył  tam  towarzystwo 
muzyczne  i  poświęcił  się  kompozyoyi.  W  1835  za- 


łożył stowarzyszenie  p.  t.  ,AsBOCiation  musicale  de 
rOuest,"  które  urządzało  wielkie  uroczystości  mu- 
zyczne w  różnych  miejscowościach  Franoyi.  Jest 
on  także  założycielem  paryskiego  towarzystwa,  po- 
pierającego muzykę  klasyczną.  B.  napisał  opery: 
,Anakreon,  i  , Filadelfia';  sceny  liryczne:  „Joan- 
na d'Arc",  , Psyche  i  Amor",  oraz  kilka  oratoryów, 
mszy,  hymnów,  fantazyj  i  różnych  kompozycyj  na 
orkiestrę  Jest  on  także  autorem  wielu  dzieł  teora- 
tyczno-historycznych,  z  których  najwięcej  są  cenio- 
ne: „Mómoire  sur  que]ques  airs  nationaux  qui  sont 
dans  la  tonalitś  grćgorienne"  (Niort,  1858),  ,Me- 
moire  sur  Torigine  de  la  musiąue*  (Paryż,  '1859), 
,Notioes  sur  Des.  Mart.  Beaulien"  (Niort,  1865); 
„Mómoire  sur  ce  ąui  reste  de  la  musiąue  de  Taa- 
cienne  Grśce  dans  les  premiers  chants  de  lóglise* 
(Niort,  1852);  ,Du  Rhytme  etc."  (Paryż,  1852)  i  kil- 
ka innych.  *■  ^'"• 

Beatimanoir  Filip,  kawaler  de  B.  urodź,  w  po- 
łowie XIII-go  w.,  radca  i  sędzia  ziemski  hr.  Ro- 
berta z  Clermontu,  w  r.  1289  wysłany  został  przez 
króla  francuskiego  do  Rzymu  dla  czuwania  nad 
całością  praw  korony,  (f  1296).  Był  on  autorem 
wybornego  i  dla  poznania  dawnego  prawa  francu- 
skiego nader  ważnego  dzieła  pod  tyt.  .Coustumes 
de  Beauvoisis"  wydanego  z  notami  i  glossami  przez 
Thaumas  de  la  Thaumassióre  w  Bourges  i  Paryżu 
w  r.  1890  in  4.  '■  '• 

Beauiaanoir,  posiadłość  feodalna  (seigneurie)  bre- 
tońska,  należąca  do  rodu  tegoż  nazwiska,  z  któ- 
rego wyszły  rody  Besso,  Lavardin,  Saint-jean,  la 
Troussióre,  du  Bois  de  la  Motte,  Cesso,  Gazon,  Lau- 
nao,  Millesse,  Messangóres.  Jan  III  de  B.  był 
marszałkiem  Bretanii,  z  ramienia  Karola  de  Blois; 
wsławił  się  jako  wódz  bretończyków  w  potyczce 
„Trzydziestu"  (27  marca  1352).  Jemu  to,  gdy  mdle- 
jąc od  rany  i  upału,  wołał  o  kubek  wody,  jeden 
z  jego  żołnierzy  rzucił  pamiętne  słowa,  które  we- 
szły później  w  przysłowie:  ,Napłj  się  własnej  krwi 
B-rze,  to  pragnienie  ugasisz!" — Karol,  pan  na  La- 
vardin,  przyjął  wyznanie  kalwińskie,  brał  czynny 
udział  w  pierwszych  wojnach  religijnych  i  zginął 
podczas  rzezi  św. Bartłomieja  (1572).— Jan  III  syn, 
poprzedniego  (*  1551  t  w  Paryżu  1614),  wychowany 
razem  z  Henrykiem  Nawarskim,  znajdował  się  przy 
oblężeniu  przez  armię  kalwińską  miasta  Poitiers 
(1569),  ale  po  nocy  św.  Bartłomieja  przeszedł  na 
katolicyzm  i,  sta  wszy  się  jednym  z  najzaciętszych 
wrogów  dawnych  współwyznawców  swoich,  walczył 
w  szeregach  katolickich  w  bitwie  pod  Coutras  (1587) 
i  stanął  po  stronie  Ligi  (1589).  Henryk  IV,  objąw- 
szy tron  francuzki,  pogodził  się  z  nim  i  obdarzył  go 
buławą  marszałkowską.  Jan  III  de  B.  jechał  razem 
z  Henrykiem  IV,  kiedy  tegoż  zamordowano  w  ka- 
recie. Za  panowania  Ludwika  XIII,  jeździł  jako 
nadzwyczajny  ambasador  do  Anglii.  (1612).  —  An- 
selme,  ,Hist.  gónórale  de  la  maison  de'  France" 
t.  VII. 

Beaumarohais  Piotr  Augustyn  (*  24  stycz. 
1732  r.  w  Paryżu— 1 18  maja  1799,  tamże),  właści- 
wie Car  on,  głośny  pisarz  fraacuski,  był  synem 
zegarmistrza  i  sam  zamłodu  (po  wczesne m  wyda- 
leniu ze  szkół)   pracował  z  powodzeniem  w  profe- 
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syi  ojcowskiej.  Żądia  sławy  i  zbogaceaia  się  wy- 
wiodła go  wprędce  na  szersze  pole  działalności  pu- 
blicznej, a  dopomogła  mu  do  tego  układnośó,  zręos- 
ność,  energia  i  nieprzebieraoie  w  środkach  dwu- 
znacznych. Nabywszy  za  pieniądze  żony  skromny 
urząd  przy  dworze  królewskim,  wyrobił  ta  sobie 
szerokie  stosunki  i  wpływy,  a  ie  grał  biegle  na 
arfie,  został  nauczycielem  gry  na  tym  instrumen- 
cie córek  Ludwika  XV.  £*ierwsze  jego  próby  po- 
zyskania sławy  literackiej — dramat  .Eugenia*  (1767) 
i  .Les  deux  amis*  (1770),  napisane  w  duchu  teo- 
ryi  Diderota,  zawiodły  oczekiwania  autora.  Wiel- 
kiego natomiast  rozgłosu  i  popularności  nabył  B. 
w  sprawie  z  t.  zw.  parlamentem  Meaupou,  wynikłej 
z  następującego  powodu:  —  bogacz  Paris  Duverney, 
poczuwając  się  do  wdzięczności  względem  B-go  za 
różne  przysługi  u  dworu,  zapisał  mu,  umierając, 
15,000  liwrów;  spadkobiercy  wszakże  nie  chcieli 
spłacić  tej  należności  i  sprawa,  skierowana  na  dro- 
gę sądową,  oparła  się  aż  w  parlamencie;  B.,  oba- 
wiając się  przegrania,  usiłował  przekupić  członka 
parlamentu,  Qoezmaana,  i  doręczył  jego  żonie  100 
luidorów  i  kosztowny  zegarek,  —  mimo  to  sprawę 
przegrał,  a  chociaż  zwrócono  mu  poniesione  wydat- 
ki, z  wyjątkiem  15  luidorów,  przeznaczonych  dla 
sekretarza,  B.,  o- 
burzony  zawo- 
dem, wystąpił  z 
pamfletem:  ,Mó- 
moires  du  sieur 
B.  par  lui  mdme" 
(1773),  w  którym 
z  właściwą  sobie 
werwą  o  b  nażył 
przedajność  sądo- 
wnictwa francus- 
kiego. P  a  m  fl  e  t 
wywarł  wielkie 
wrażenie,  a  jego 
autor,  pomimo  że 
nie  przedstawił 
się  w  nim  bardzo 
korzystn  i  e,    wy- 

kierował  się  w  F-  lOO.   Beaamarchals  Piotr  Aagnstyii. 
opinii    publicznej 

na  obrońcę  dobra  publicznego.  Parlament  wprawdzie, 
wyrokiem  z  d.  26  lutego  1774  r.  skazał  panią  Ooez- 
mann  i  jego  na  utratę  czci,  wskutek  czego  B.  utracił 
i  wszystkie  urzędy,  ale  opinia  publiczna  manifestowała 
mu  tak  wyraźnie  swoje  uznanie,  że,  po  upadku  parla- 
mentu Meaupou,  do  czego  sprawa  B-go  wielce  się 
przyczyniła,    hańbiący    ten    wyrok   został  cofnięty 
i  B.  do  czci  i  urzędów  przywrócony.     Około  tego* 
esaaa    B.    zyskał  wielki  rozgłos  jako   dramaturg. 
W  r.  1772    napisał   głośną  komedyę:    ,Le  barbier 
de  S^yiHe",  która  została  wystawiona  dopiero  w  r. 
1775,  z  powodu  różnych  przeszkód  i  procesu  z  par- 
lamentem Meaupou;    wprawdzie  z  początku  sztuka 
upadła,  ale  po  skróceniu  na  cztery  akty  zapewniła 
sobie  bardzo  trwałe  powodzenie,  zarówno  dla  swych 
zalet   artystycznych,  jak   i   tendencyi  rewolucyjnej 
w    stosunkach    polityczno-społecznych.     Tendencya 
ta    występi^e   jeszcze    śmielej  w  ,Le  mariage  de 


Figaro*  (1871),  wystawionej  dopiero  w  r.  1784, 
z  powodu  przeciwności,  jakie  odegraniu  tej  komo- 
dy! na  scenie  stawiała  policya,  oensura  teatralna 
i  różne  wpływowe  osobistości  u  dworu.  Dramat 
,Ła  m&re  ooupable*  (1791),  który  s  .Cyrulikiem 
sewilskim*  i  .Weselem  Figara*  miał  stanowić  try- 
logię, jest  wogóle  słaby  i  nie  przyczynił  się  do 
podtrzymania  popularności  B-go,  która  tymczasem 
wiele  ucierpiahi  wskutek  różnych  procesów  i  przed- 
siębiorstw spekulacyjnych,  oieiawsze  szczęśliwych, 
a  często  podejrzanych.  Ody  wreszcie  podjął  się 
dostawy  broni  dla  armii  republikańskiej,  ściągnął 
na  siebie  podejrzenie,  jakoby  chciał  działać  na  ko- 
rzyść nieprzyjaciół  rewolucyi  —  i  musiał  uciekać 
z  kraju;  wszakże  w  r.  1794  został  uznany  za  nie- 
winnego. —  Pisma  B-go  wydał  krytycsnie  Moland 
p.  t  .Oeuvres  complótes*  (Paryż,  1874)  i  Fournier: 
,Oeuvres  complótes*  (Paryż,  1875).  —  Porówn. 
Lomónie:  .B.  et  son  temps*  (Paryż,  1856,  2  to- 
my) i  Bettelheim:  ,B.  Eine  Biograpbie'  (Frankfurt 
nad  M..  1885). 

Beannuris,  stolica  angielskiego  hrabstwa  i  wy- 
spy Anglesey,  malowniczo  położone  nad  zatoką  ii., 
która  stanowi  oięść  cieśniny  Menai,  oddzielającej 
wyspę  od  Walii,  —  jest  stacyą  okrętów  wojennych, 
ma  dobry  port,  chętnie  odwiedzane  kąpiele  morskie 
i  ruiny  starodawnego  zamku  warownego,  który  wy- 
budował Edward  I  w  1295  r. — około  2,500  miesz- 
kańców. *■*•  *• 

Beatuaes,  miasto  główne  kantonu  t.  im.,  we  fran- 
cuskim departamencie  Yaucluse,  okręgu  Orange,  na 
południowym  stoku  łańcucha  Ventoux,  kończącego 
systemat  Alpejski  w  nizinie  rodańskiej  —źródła  mi- 
neralne lecznicze,  urządzenia  kąpielowe,  ruiny  zam- 
ku,— uprawa   oliwy  i  wina,  1502  m-ców.      *''*-^- 

BeaumetZ  de  Brois  Albert  (*  23  sierpnia 
1759),  pochodził-  ze  starej  rodziny  sądowniczej  w  Ar- 
ras, z  wielkiem  powodzeniem  oddawał  się  studyom 
prawnym,  w  kwietniu  1789  roku  obrany  jednogło- 
śnie posłem  od  stanu  szlacheckiego  z  prowincyi 
Artois  do  Stanów  Generalnych.  Sprzeciwiał  się 
z  początku  połączeniu  stanów  w  jedno  zgromadzenie 
obradiyące;  we  wrześniu  tegoż  roku  głosował  za 
veto  królewskiem,  t.  j.  przysługującym  monarsze 
przywilejem  zawieszania  uchwał,  zapadłych  w  zgro- 
madzeniu prawodawczem.  Natomiast  przyczynił  się 
do  przyjęcia  wielu  doniosłych  reform  liberalnych 
w  procedurze  karnej;  z  jego  inicyatywy  uchwaliło 
zgromadzenie  ustawodawcze  jawność  rozpraw  są- 
dowych i  zniesienie  tortur.  W  sprawie  dóbr  ko- 
ścielnych oświadczył  się,  dla  pobudek  prawniczych, 
przeciw  zaborowi;  oczywiście  bezskutecznie.  Obra- 
ny prezy  dującym  Konstytuanty  (27  maja  1790  roku), 
bronił  gospodarki  finansowej  Neokera,  popierał  myśl 
wypuszczOnia  asygnat  w  celu  uruchomienia  .dóbr 
narodowych",  powstałych  przez  sekwestr  majątku 
emigrantów  i  dóbr  kościelnych.  Następnego  roku 
złożył  Zgromadzeniu  szczegółowe  raporty  w  spra- 
wie urządzenia  skarbu  państwa  (18  marca),  orga- 
nizacyi  policyl  bezpieczeństwa  i  sądów  przysięgłych 
(29  września).  Obrany  po  rozwiązaniu  Konstytuan- 
ty do  rady  zarządzającej  departamentu  Paryża,  sta- 
wał w  obronie  duchownycli,  którzy  wymaganej  przez 


Digitized  by 


Google 


232 


Beaumont  —  Beaumont. 


ustawę  przysięgi  złożyć  nie  chcieli;  oskarżony  z  te- 
go powodu  o  dąieaia  przeciw-rewolucyjae,  zmuszoay 
był  emigrować.  Przebywał  kolejno  w  Niemczech, 
Anglii,  Stanach  Zjednoczonych;  1800  r.  był  w  Kal- 
kucie; później  miał  wrócić  do  Paryża  za  kosulatu; 
data  jego  śmierci  nie  jest  wiadoma.  *• 

Beaumont,  nazwa  wielu  miast,  miasteczek  i  wio- 
sek francuskich,  z  których  ważniejsze:  1)  B.  de 
Lomagne,  główne  miasto  kantonu  w  dep.  Tarn- 
et-Garaonne,  okr.  Castelsarrasin,  na  lewym  brzegu 
rz.  Oimone  położone,  liczy  3263  m.,  posiada  kościół 
z  początku  XIV  w.  oraz  fabryki  płótna,  fajansu, 
żelaza,  powrozów,  garbarnie,  przędzalnie  wełny,  fa- 
bryki kapeluszy;  prócz  tego  prowadzi  ożywiony  han- 
del zbożem.  Bywają  tu  wyścigi  konne,  urządzane 
przez  towarzystwo  wyścigowe.  2)  B.  du-Pćrigord, 
główne  miasto  kantonu  w  dep.  Dordogne,  okr.  Ber- 
gerac,  liczy  879  m-ców.  Wyrób  kamieni  młyńskich 
na  wielką  skalę  i  produkcya  wina;  w  okolicy  znaj- 
dują się  obfite  pokłady  rudy  żelaznej.  3)  B.  en- 
Argonne,  wioska  w  dep.  Ardennes,  okr.  sedań- 
skim,  kant.  Mouzon,  położona  na  lewym  brzegu 
Mozy  (Meuse),  liczy  1,145  m-ców,  posiada  młyny, 
browar  i  fabrykę  trzewików  drewnianych  Dawniej 
była  miastem,  które  rządziło  się  własnem  prawem 
(Loi  de  B.);  podczas  frondy  ucierpiało  wiele  w  trzy- 
krotnem  oblężeniu;  w  końcu  XVII  w.  zniesiono  mu- 
ry obronne,  miasto  poczęło  upadać,  i  zeszło  do 
rzędu  wiosek.  D.  '60  sierpnia  1870  r.  zaszła  tu 
bitwa  między  generałem  Failly  i  księciem  saskim 
Albertem;  francuzi  pobici  stracili  około  4000  żoł- 
nierza, 42  działa  i  wszystką  amunicyę.  Skutkiem 
tego  zwycięztwa  było  przeszkodzenie  Mac-Mahono- 
wi  do  połączenia  się  z  Bazainem,  a  następnie  klę- 
ska Sedańska.  4)  B.  en-Auge,  wioska  w  dep. 
Calvados,  okr.  i  kant.  Pont-rEv6que,  na  wzgórzu, 
miejsce  urodzenia  astronoma  Laplace'a,  któremu 
wzniesiono  tu  pomnik.  W  tutejszej  szkole  wojsko- 
wej, założonej  w  XVIII  wieku,  kształciło  się  kilku 
późniejszych  uczonych,  między  nimi  i  Laplace 
i  oficerów,  głośnych  podczas  rewoluoyi  francuzkiej. 
Wielkie  targi  na  bydło.  5)  B.  le- Roger,  główne 
miasto  kantonu  w  dep.  Eure,  okr.  Bernay,  w  do- 
linie rzeki  Rille,  liczy  1909  m-ców  i  posiada  bo- 
gaty kościół  Św.  Mikołaja  z  XIV  w.,  malownicze 
ruiny  dawnego  zamku  feodalnych  baronów,  gar- 
barnie, olejarnie,  blicharnie  płótna,  piece  wapien- 
ne, huty  szklanne.  Okolica  bardzo  urodzajna,  stąd 
ludność  prowadzi  także  ożywiony  handel  zbożem. 
6)  B.  sur  Oise,  miasteczko  na  północ  od  Paryża 
w  dep.  Seine-et-Oise,  okr.  Pontoise,  na  lewym  brze- 
gu rz.  Oise,  staoya  kolei  północnej.  Posiada  piękny 
i  obszerny  kościół  z  XII  w.  odnowiony  w  r.  1869, 
most  kamienny  również  z  XII  w.,  fabrykę  wyrobów 
z  kości  słoniowej  i  -macicy  perłowej,  fabrykę  kau- 
czuku, szkła  i  t.  d.;  liczy  2,930  m.  7)  B.  sur- 
Sarthe  albo  B.  le-Vicomte,  główne  miasto 
kantonu  w  dep.  Sarthe,  okr.  Mamers,  na  prawym 
brzegu  rzeki  Sarthe,  liczy  1535  m.  i  posiada  ogrom- 
ne zwaliska  zamku  średniowiecznego,  cmentarzy- 
sko celtyckie,  cegielnie,  a  w  okolicy  pokłady  węgla 
kamiennego    i    wapna;    prowadzi    handel    zbożem. 


lnem,   płótnem  i  bydłem;    prócz   tego,  mieszka&4qr. 
trudnią  się  chowem  gęsi.  ' 

Beaumont  Franciszek  ('  1586  —  f  lOK^j 
i  Pletcher  Jan  (*  1576— f  1625),  dwaj  drama*, 
turgowte  angielscy,  pisali  do  współki  dramaty  i  ko-j 
mełye,    którym    współcześni  oddawali  wielkie  p«*>! 
chwały.     Brak  zupełnie  wskazówek  dla  oznaczenia^ 
co  jest  dziełem  twórczości  jednego,  a  co  drugiegosj 
według  tradyoyi,  P.   miał  posiadać  więcej  fantasyt 
i  pomysłowości,   niż  B.,   który  natomiast  umiał  le- 
piej pomysły  wspólnika  rozwijać  i  scenizować.      Pa 
śmierci   Ba   P.  przybierał  podobno  do  pomocy  in- 
nych  dramaturgów,    np.    Shirleya.     Utwory    oby- 
dwóch  wspólników    wyszły    z  druku  dopiero  w  r» 
1647;  jest  ich  52.     Z  wydań   późniejszych    najlep- 
sze jest  Dyce'a  (Londyn,  1841—48,  13  tomów>. 

Beaumont   Gustaw  a  ug  ust  La  B  o  n  n  i> 
nióre  hr.  ('  16  lisfopada  1702  —  t  30  marca  1866), 
pisarz  i  deputowany  francuski,    służył  podczas  ro- 
stauracyi    w    urzędzie  prokuratorskim;    1831    rolni- 
wspólnie    z  Tocqueville'm  (ob.)  wyprawiony  był  do 
Ameryki  z  misyą  urzędową  w  celu  zbadania  urzą- 
dzeń więziennych  w  Stanach  Zjednoczonych.    Po  po- 
wrocie kazano  mu  reprezentować  urząd  prokuratorski 
w  głośnej  sprawie,  wytoczonej   Rohauom  przez  ba- 
ronowę de  Feuchóres  z  powodu  tajemniczego  sanao- 
bójstwa    ostatniego    z    Kondenszów    (ob.    Coadó); 
kiedy  B.  odmówił  przyjęcia  udziału   w  tej  sprawie 
dwuznacznej,    usunięto    go   ze  służby  państwowej. 
Wydał  w  tym  czasie  rzecz  o  „Systemacie  więzien- 
nym" (wspólnie  z  Tocqueville'm),  oraz  o  „Niewolaic- 
twie",   gdzie  złożył  wyniki  spostrzeżeń  swoich,  ze- 
branych w  Ameryce;  obiedwie  prace  odznaczone  na- 
grodą Monthyona.     1839  r.  obrany  od  departamen- 
tu Sarthe  do  izby  deputowanych,  zasiadł  na  lewicy 
i  odtąd  aż   do  rewoluoyi   lutowej    należał  do  naj- 
wybitniejszych w  parlamencie  przeciwników  rządów 
Ludwika  Filipa.     1841  obrany  członkiem  akademii 
nauk  moralnych   i   politycznych.     W  zgromadzeniu 
ustawodawozem  drugiej  rzeczypospolitej  należał  do 
umiarkowanego    stronnictwa    republikańskiego,    po- 
pierając politykę  Cavaignac'a  (ob).     Obrany  (w  ma- 
ju 1849)   do   zgromadzenia    prawodawczego,    zajął 
wrogie  stanowisko  względem  Ludwika  Bonapartego; 
po  zamachu  stanu  2  grudnia  publiczny  założył  pro- 
test w  merostwie    X  okręgu  Paryża.     Aresztowany 
z  rozkazu  prezydenta,    niebawem  był  wypuszczony 
na  wolność;   lecz  nie  powrócił  więcej  na  widownię 
polityczną.  *• 

Beaumont  Klaudyusz  Stefan,  architekt 
francuski  (*  w  Besaucon  1757  r.— f  w  Paryżu  1811). 
Projektował  i  wykonał  gmach  teatru  rozmaitości 
(Varietó)  i  salę  trybunału  sprawiedliwości  w  Paryżu. 
Za  tę  ostatnią  pracę  otrzymał  od  rządu  lO-letnią 
pensyę.  Powołany  do  konkursu  przebudowy  kościo- 
ła Św.  Magdaleny  na  świątynię  sławy,  przedstawił 
projekt,  uznany  przez  jury  za  najlepszy,  za  który 
też  otrzymał  10,000  fr.  nagrody,  gdy  jednak  wy- 
konanie projektu  powierzonem  mu  nie  zostało,  tak 
odczuł  wyrządzoną  sobie  krzywdę,  iż  życiem  ją 
przypłacił.  ^*-  '^* 

Beaumont,  słynny  geolog  francuski,  ob.  Eiie 
de  Beaumont. 
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Beanmoat,  markiz  d'Autiohamp:  1)  B.  Jan 
Teresa-Ludwik  (•  1788— 1 1881),  generał  fraa- 
ouski;  jako  adjutant  marszałka  Broglie,  walczył 
w  r.  1757 — 62,  podczas  wojny  siedmioletniej.  Gdy 
wybuchła  rewoluoya  francuska,  przeprowadzał  księ- 
cia Kondeusza  do  Turynu  i  Koblencyi.  W  niefor- 
tunnej kampanii  1792  r.  dowodził  utworzonym  przez 
siebie  oddziałem  konnych  ochotników  francuskich; 
w  r.  1798  bronił  Maastrichtu  i  śmiałemi  wyciecz- 
kami czynił  znaczne  szkody  w  wojsku  republikań- 
sUem.  W  r.  1797  wstąpił  do  wojska  russkiego 
i  dopiero  wr.  1815,  po  restauraoyi  Burbonów,  wró- 
cił do  ojczyzny,  gdzie  od  Ludwika  XVIII  otrzymał 
tytuł  hrabiowski  i  był  mianowany  kustoszem  Luw- 
ro,  którego  bronił  zapamiętale  podczas  rewolnoyi 
lipcowej.  2)  B.  Antoni-Józef>Eulalia  (*1744 
—  f  1822),  brat  przyrodni  Jana,  mając  lat  16,  był 
juA  adiutantem  marszałka  Broglie;  później  z  Lafa- 
yettem  udał  się  do  Ameryki,  gdzie  walczył  jako 
pułkownik  piechoty  i  w  r.  1782  został  gubernato- 
rem południowej  części  San-Domingo.  W  r.  1788 
wrócił  do  ojczyzny,  a  po  wybuchu  rewoluoyi  wy- 
emigrował i  brał  udział  w  wyprawach  emigracyi 
francuskie].  W  r.  1799  wirócił  do  Francyi  i  wiódł 
życie  prywatne  ajt  do  r.  1815,  gdy  Ludwik  XVIII 
mianował  go  gubernatorem  w  St.  Gtermain.  Na 
tem  stanowisku  pozostawał  do  śmierci. — 3)  B.  Ka- 
rol (•  1770  —  t  1852),  odznaczył  się  najpierw,  ja- 
ko jeden  z  najdzielniejszych  wodzów  powstania  wan- 
deJBUego  (1792—98);  później  atoli  w  r.  1800  wszedł 
do  służby  pod  Napoleonem,  a  po  jego  upadku  zno- 
wu przechylił  się  na  stronę  królewską.  Po  wybu- 
chu rewolucyi  lipcowej  napróźno  usiłował  podbu- 
rzyć lud  Wandei  do  powstania  w  obronie  wygna- 
nych Burbonów;  za  to  w  r.  1833  skazany  był  na 
śmierć  in  oontumaciam.  Otrzymawszy  jednak  am- 
nestyę,  osiadł  w  Paryżu.  " 

Boanmo&t  Wiliam,  lekarz  amerykański  f  1 785 
w  Łebanon  -  Connecticut),  od  1812  do  1838  lub 
1840  był  lekarzem  w  armii  Stanów  Zjednoczonych 
i  jako  taki  przebywał  w  Port  Niagara  Miohillmac- 
kinac,  później  w  Plattsburgu.  Wsławił  się  swemi 
ścisłemi  badaniami  nad  trawieniem  źołądkowem 
u  snanego  strzelca  kanadyjskiego,  dotkniętego  prze- 
toką żołądkową.  Pierwsze  jego  publikacye  o  tym 
przedmiocie  w  „American  Medic.  Recorder'  1825  r. 
noszą  tytuł:  ,The  case  of  Alexis  San  Martin,  who 
was  wounded  in  the  stomach  by  a  load  of  duck- 
sbot,  with  eKperiences":  późniejsza  zaś:  „Experi- 
mmts  and  obsenrations  on  the  gastric  juice  and  the 
physiology  of  digestion"  (Plattsburg,  1833;  przekład 
niemiecki  Bernarda  Łudena,  Lipsk,  1834).  B.  zmarł 
w  St  Louis  1853  r.  (Ob.  „Chśreau  u  Dechembre'a, 
tom  VI[I,  oraz  u"  Callissena,  tom  II).  ••■•»• 

Beanffiont  Gustaw  de  la  Bonnióre(*1802— 
f  1866),  polityk  i  publicysta  francuski;  przez  pewien 
czas  był  na  służMe  rządowej;  obrany  w  r.  1840 
posłem,  wszedł  do  opozycyi;  w  r.  1848  był  człon- 
kiem zgromadzenia  narodowego;  podczas  tymczaso- 
wych rządów  Cavaignac'a  posłował  w  Londynie, 
a  później  w  Wiedniu.  Będąc  republikaninem,  opie- 
rał się  państwowemu  przewrotowi  Napoleona  i  od 
tej  pory  nie  brał  już  żadnego  udziału  w  sprawach 
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politycznych.  Podróż  do  Stanów  Zjednoczonych,  pod- 
jęta z  polecenia  władzy  wr.  1831  razem  z  Tocque- 
ville'm  dla  studyów  nad  urządzeniem  więzień, 
dała  mu  materyał  do  romansu:  „Marie  ou  TEscla- 
vage  aax  Etats-Unis"  (1835,  2  t.),  w  którym  wy- 
stępuje jako  gorliwy  zwolennik  zniesienia  niewol- 
nictwa. Za  napisane  studyum  p.  t.  „Sur  Tlrlande 
sociale,  politiąue  et  religieuse"  (1839,  2  t.,  wyd.  7 
w  r.  1863)  otrzymał  tytuł  członka  akademii.  Obok 
tego  napisał  jeszcze:  „Notę  sur  le  syst^me  póniten- 
tiaire"  (1832),  „Traitó  dusjstóme  penitentiaire  aux 
Etats  Unis  et  de  son  application  d.  la  France", 
wspólnie  z  Tooquevilld'm  (1832,  2  tomy,  wyd.  3, 
w  1845).  "■ 

BeaTUI10nt-VasS7  Edward  Ferdynand  de 
la  Bonniniftre,  wicehrabia  (*  1816  —  t  1876), 
historyk  i  dyplomata  francuski;  wysłany  przez  Gui- 
zota  w  nadzwyczajnem  poselstwie  do  Szwecyi,  ze- 
brał tam  materyał  do  najlepszych  swych  prac: 
.Les  suódois  depuis  Charles  XII  jusqu'  h  Oscar  I" 
(Paryż,  1841,  2  tomy)  i  „Swedenborg  oa  Stook- 
holm  en  1756"  (1842).  Mniejszej  wartości  jest  jego 
,HiBtoire  de  mon  temps'  (1855  —  58,  4  tomy).  — 
Jako  polityk,  wydał  kilka  broszur,  w  których  bro- 
nił zasad  monarchicznych.  W  r.  1859  za  oszustwo 
w  spekulauyach  giełdowych  został  skazany  na  dwu- 
letnie więzienie. 

Beaamont  Karol  Franciszek  Edward,  ma- 
larz i  litograf  francuski  (*  wLaunion  1821— f  1888). 
Syn  rzeźbiarza,  rozpoczął  pracę  od  statuetek,  upra- 
wiał rysunki  i  aąuarelle,  przeszedł  do  mai.  olej- 
nego. W  1847  we  Włoszech  wziął  się  do  krajo- 
brazów, następnie  do  obrazków  potocznych.  Kobiece 
figurki  przypominają  koniec  wieku  XVIII.  Wysta- 
wiał w  salonie  paryskim  od  r.  1838  krajobrazy. 
Z  figurowych  najlepsze:  „Szkopuły  życia",  „Kobie- 
ty wypędzające  prawdę"  (1864),  „Dlaozegoby  nie" 
(1869),  „Koniec  Pieśni"  (1873).  O  broni  staroży- 
tnej pisywał  do  „Gazette  des  Beaux-Arts".  Lito- 
grafiami ozdabiał  różne  pisma;  najciekawsze  są 
w  „Revue  pittoresąue",  w  „Notre-Dame  de  Paris", 
Wiktora  Hugo,  w  „Tajemnicach  Paryża",  Sue.  ^•'^■ 

Beaumontia  (Wali.  Tent.  Fi.  nepal,  14,  t.  7). 
(Od  nazw.  Pani  Beaumont,  miłośniczki  roślin).  Bo- 
montka.  Rodzaj  należący  do  rodziny  roślin  Toino- 
watych  {Apocynaceae),  plemienia  Poplotowych  {Echi- 
teae).  Cechy  jego  są  następujące:  Kielich  5-dzielny, 
o  działkach  szerokich,  rozpostartych.  Korona  dzwon- 
kowata, bardzo  wielka,  z  gardzielą  naga.  Pręcików 
5,  prawie  wystających,  o  pylnikaoh  zwartych  około 
znamienia.  Zalążnia  2-komorowa  i  wielozalążkowa; 
szyjka  pojedyncza,  zakończona  znamieniem  2-8zczep- 
nem.  Krążek  podzalążniowy  5-klapowy,  o  klapach 
naprzemianległych  z  nitkami  pręcikowemi.  Mieszki 
wielkie,  zawierające  liczne  nasiona,  uwieńczone  ki- 
ścią włosków.  Są  to  krzewy  pnące  się,  o  liściach 
przeciwległych,  o  kwiatach  liojnych,  zebranych  w  bal- 
daszkogrony  na  wierzchołkach  gałęzi,  lub  wyrasta- 
jących z  kątów  liści.  Znane  są  2  gatunki:  B.  grandi- 
flora  Wall.,  o  kwiatach  wielkich,  białych,  z  odcie- 
niem różowym,  i  B.  longifolia  Lodd.,  pochodzące 
z  Indyj  wschodnich,  hodowane  w  szklarniach  euro- 
pejskich, lecz  mało  dotąd  upowszechnione.        ^-*' 

30 
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Beanmoatyt  —  Beannę. 


BeanmoatTt  (miner.).  Naewę  tą  nadał  Lory 
wielce  rzadkiemu  minerałowi,  znanema  dotąd  tylko 
jedynie  z  Baltimory  w  Stanach  Zjednoczonych,  wy- 
stępującemu w  bardzo  drobnych,  pozornie  do  kwa- 
dratowego układu  należących,  kryształkach,  jasno- 
żółtej  barwy,  przedstawiających  wszakże,  według 
Des  -  CIoizeaux,  szczególną  tylko  kombinacyę 
układu  jednoskońno-osiowego.  C.  wł.  2.24;  tw.  4.5— 
5.  Według  rozbiorów  Delesse'a  lawieraon:  64.2 
krzemionki,  14.1  glinki,  1.3  tlenniku  żela,  4.8  wa- 
pna, 1.7    magnezyi,  0.5  sody,   13.4  wody.     Dana 


władz  administracyjnych  okręgu,  sądu  handlowego 
i  towarzystwa  historyczno-archeologiozno-literackie- 
go  (Sooiótó  d'histoire,  d'archśologie  et  de  littóratu- 
re  de  Tarr.  de  B.),  które  wydaje  peryodyoznie  od 
r.  1874  swój  organ  .Mómoires".  Do  najważniej- 
szych zabytków  budownictwa  średniowiecznego  na- 
leżą: kościół  Notre-Dame  z  XII  wieku,  zawierający 
w  sobie  wiele  pamiątek  historycznych,  kościół  św. 
Mikołaja  z  XIV  w.,  dwie  granitowe  wieże  z  dawnego 
zamku  warownego,  gmachy  z  epoki  odrodzenia 
(z  których  najbardziej    godzien   uwagi  hotel  Meur- 


Flg.  101.  Diiedsłnleo  szpitalny  w  Beanne. 


ma  go  za  stylbit,  na  co  się  O.  Rosę  nie  zgadzał; 
w  każdym  razie,  minerał  ten  jest  bardzo  blizki  styl- 
bitowi  (heulandytowi).  "'  •>• 

Beanne:  l)  B.,  stolica  okręgu  w  departamencie 
francuskim  Cóte-d'Or  we  Franoyi,  na  wschodnim 
stoku  gór  C6te-d'0r,  238  m.  nad  p.  m.  wzniesione; 
w  odległości  35  kil.  na  południo-zachód  od  Dijon, 
stacya  drogi  żelaznej  Dyon-Chagny,  liczy  11,409  m. 
i  posiada  gimnazyum,  szkołę  rolniczą  i  ogrodniczą, 
wzorowy  szpital,  bibliotekę  (50,000  t.),  archiwum 
i  muzeum  starożytności;  obok  tego  jest  siedliskiem 


sault),  ratusz  i  wreszcie  pomnik  urodzonego  tu 
w  r.  1746  słynnego  matematyka,  Monge'a,  wznie- 
siony w  r.  1849.  B.  przedewszystkiem  słynie  z  do- 
broci win  swoich,  które  stanowią  najlepszy  gatunek 
win  burgundzkich;  winnice  w  okolicy  miasta  zaj- 
mują przestrzeni  1,050  hekt.  i-  wydają  rocznie  od 
25  do  30  tysięcy  hektolitrów  wina.  Fabryki:  kor- 
ków, szczotek,  czekolady,  octu,  zakłady  ptatnerskie, 
bednarskie,  olejarnie,  browary,  młyny  i  t.  d.  Handel 
zbożem,  octem  i  bydłem,  a  głównie  winem  (40,000 
beozek    rocznie)  jest   bardzo   ożywiony.    Okrąg  B. 
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sąjmiye  2142  kU.  O  i  liczy  214,254  m.  w  10  kan- 
tonach i  199  gminach.— 2)  B.  la-Bolande,  główne 
miasto  kantonu  w  dep.  Loiret,  okr.  Pithiviers,  sta- 
cya  koldi  Paryi-Bourges,  liczy  1845  m.,  wyrób 
trzewików  drewnianych,  bednarstwo  i  tokarstwo; 
handel  winem  i  szafranem.  Do  zabytków  średnio- 
wiecznych należy  kościół,  przez  Karola  VII  zbudo- 
wany. Dnia  28  listopada  1870  r.  pod  B.  zaszła 
bitwa  między  prawem  skrzydłem  armii  loarskiej 
i  oddziałem  pruskim.  Obie  strony  przypisują  sobie 
zwycięstwo.  '■ 

BoAUlia,  ród  pochodzący  z  Turonii  (Tooraine), 
wzbogacony  przez  handel;  ukazqie  się  w  dziejadt 
Pranc3rt  przy  końcu  XV  i  w  XVI  wieku.  Jandę 
B.,  skarbnik  Ludwika  XI  i  Karola  Vin  (t  1489). 
Skazany  na  śmierć  za  spiskowanie,  został  ałaska> 
wioay  dzięki  wpływom  zięuia  swojego,  Wilhelma 
Briconnet.— Renaud  de  B.  (*  w  Tours  1527— 
ł  w  Paryżu  1006)  był  najprzód  radcą  parlamentu, 
przerzucił  się  do  stanu  duchownego  i  został  bisku- 
pem w  Meude,  następnie  arcybiskupem  w  Bourges, 
wielkim  jałmuźnikiem  Henryka  IV  i  arcybiskupem 
w  Sens.  Po  wstąpieniu  Henryka  rv  na  tron,  na- 
leżał do  grupy  prałatów,  którzy  doprowadzili  do 
skutku  pacyfikaoyę  religgną  i  polityczną.  Na  kon- 
ferencyach  w  Suresnes  bronił  praw  Henryka  rV-go 
przeciwko  ultramontańakim  roszczeniom  ligistów 
i  skłonił  arcybiskupa  lugduńskiego  do  milczenia;  za 
jego-to  wpływem  Henryk  IV  wyrzekł  się  prote- 
stantyzmu i  na  jego  ręce  złożył  odprzysiężenie  (25 
lipca  1593  r.).  Watykan,  który  się  lękał  wpływów 
B-a,  zwlekał  aż  do  r.  1602  z  bullą,  zatwierdzającą 
go  na  katedrze  arcybiskupiej  w  Bourges.  R.  1600 
Henryk  IV  polecił  mu  przeprowadzić  reorganizacyę 
uniwersytetu  paryskiego.  Współcześni  uważali  B-a 
za  jednego  z  największych  mówców  epoki.  Oprócz 
wielu  mów,  wypowiedzianych  na  zgromadzeniu  Sta- 
nów generalnych  w  r.  1588,  pozostawił  w  druku: 
gTraductioa  des  psaumes  de  David«  (Paryż,  1575 
—  1637);  .Róformation  de  runiyersitś  de  Paris' 
(1605 — 1«67)  i  pięć  mów  pogrzebowych,  poświęco- 
nych: kanclerzowi  kardynałowi  de  Biragues  (1583), 
Annie  de  Thou,  żonie  kanclerza  Hurault  de  Che- 
vemy  (1583),  Maryi  Stuart  (1587)  i  Katarzynie  Me- 
dycejskiej  (1589).— Chalmil:  .Histoire  de  Touraine". 
Carró  de  BusseroUe:  „Diotionuaire  góographiąue, 
hi8torique  et  biograpbique  d'Indre-et-Loire. — J.  Gau- 
tier  w  ,Gr   Eno.  franc."  Lamiraulfa.  '■ 

Beanne  Florimond  de,  matematyk  francuski 
(*  w  Blois  1601  —  t  tamże  w  r.  1652),  radca 
sądu  królewskiego  w  mieście  rodzinnem.  Był  przy- 
jadelem  Descarto8'a  (ob.)  i  wielkim  zwolennikiem 
jego  Hdeometryi",  która  stanowi,  jak  wiadomo, 
epokę  w  historyi  nauk  matematycznych.  Do  tej 
,Qeometryi"  poczynił  noty,  które  znaleźć  można 
w  ładńskiem  wydaniu  Oeometryi  Descartes'a,  ogło- 
szonem  przez  Franciszka  a  Schooten  (ob.),  (Lugdun, 
1649).  Badania  de  B.  nad  konstrukcyą  i  granica- 
mi pierwiastków  równań  ogłosił  Erasmus  Barthole- 
mes  w  r.  1659.  De  B.  zajmował  się  także  kon- 
strukcyą lunet  według  pomysłów  Descartes'a. 
W  ogłoszonej  drukiem  korespondenoyi  DescarteB'a 
znajdiyą  się  listy,  pisane  do  de  B.    W  listach  tych 


znajduje  się  wzmianka  o  zadaniu  geomettyoznem, 
ktore  zachowało  dotąd  nazwę  .zadania  de  Beau- 
ne*a''.  Zadanie  to  brzmi  (według  P.  Tannerego, 
w  .Encyklopedyi"  francuskiej):  .Nakreślić  linię 
krzywą,  wiedząc,  że  dla  każdego  jej  punkto 
stosunek  podstyoznej  do  rzędnej  jest  równy  stosun- 
kowi linii  danej  do  ozęśd  rzędnej,  zawartej  pomię- 
dzy krzywą  a  prostą,  przechodzącą  przez  środek 
współrzędnych,  nachyloną  do  osi  odciętych  pod  ką- 
tem 45"".  Krzywa  ta  jest  logarytmiką,  której 
rzędne  są  nachylone  pod  kątem  45"  do  odciętych. 
Trudność  rozwiązania  była  w  tem,  że  w  owym 
czasie  logarytmy  nie  były  znane  jeszoze  w  al- 
gebrze. *•  "• 

BdanneTOtl,  albo  Beaunepveu  Andrzej,  stary 
mistrz  flamandzki,  rodem  z  Valenciennes;  pracował 
między  latami  1364  a  1390  i  był  jednym  z  naj- 
lepszych artystów  swego  czasu,  jako  malarz,  rzeź- 
biarz i  miniaturzysta.   Kronikarz  Froissart,  mówiąc 

0  księciu  de  Berry,  który  powierzał  artyście  roz- 
maite prace  w  swym  zamku  Meun-sur-Yevre,  koło 
Boiu-ges,  nazywa  go  najdoskonalszym  z  mistrzów, 
nie  mającym  sobie  równego  ani  we  Franoyi.  ani 
w  Anglii.  Wielkie  malowidła  ścienne,  wykoneme 
przez  B.  w  1374  r.  w  Izbie  przysięgłych  Valencien- 
nes,  dziś  już  nie  istnieją,  podobnie  jak  te,  które 
zdobiły  zamek  Meun,  ale  teraz  jeszoze  możemy  po- 
dziwiać] 24  miniatury  ilustrujące  godzinki  Jana 
de  Berry,  przechowane  w  Bibliotece  narodowej  w  Pa- 
ryżu pod  Nr.  13091,  i  wielką  miniatinrę.  szaro  ma- 
lowaną w  bibliotece  brukselskiej.  Miniatiury  parys- 
kie, wyobrażające  12  apostołów  i  12  proroków, 
należą  do  najwspanialszych  utworów  tej  kategoryi 

1  drugiej  połowy  XIV  wieku,  i  w  nich  po  raz  pierw- 
szy prawdziwe  malarstwo  zastępuje  miejsce  daw- 
nych rysunków  kolorowanych.  *•  "•  •'• 

Beąuplan  (de)  Guillanme  le  Va8seur,  in- 
żynier, kapitan  artyleryi  polskiej  za  Wazów.  Uro- 
dzony w  Normandyi,  wszedł  do  służby  wojskowej 
w  Polsce  za  Zygmunta  III  i  pozostawał  w  niej 
przez  lat  17.  Z  hetmanem  w.  kor.,  Stanisławem 
Koniecpolskim,  brał  udział  w  wyprawach  przeciwko 
Kozakom,  użyty  też  był  do  pomiaru  Ukrainy.  Na 
początku  panowania  Jana  Kazimierza  wrócił  do 
Francyi,  gdzie  w  r.  1650  ogłosił  intoresi^gąćą  książ- 
kę p.  t.  ,Dóscription  d'Ukranie<',  przedrukowaną 
w  r.  1660  w  Rouen,  tłomaozoną  na  języki:  nie- 
miecki, angielski,  łaciński,  russki,  w  streszczeniu 
na  polski  (w  Niemcewicza  .Zbiorze  pamiętników", 
t,  m,  str.  336—407).  Do  opisu  dodał  mapę  Ukrai-  . 
ny,  Bztychowaną  w  Gdańsku  przez  Wilhelma  Hon- 
diusa,  której  facsimile  przy  polskiem  streszczeniu 
dzieła  B-a  podał  Niemcewicz.  Przedstawia  ona  kraj 
opacznie:  u  góry  daje  południe,  u  spodu  północ. 
Ułożył  toż  B.  mapę  ogólną  Rzeczypospolitej,  wy- 
daną w  Amsterdamie  w  r.  1651,  wielokroć  w  ca- 
łości i  częściowo,  niekiedy  w  zmniejszeniu  publi- 
kowaną. Blachy  do  tej  mapy  po  śmierci  Hondiusa 
zakupił  od  pozostałej  po  nim  wdowy  Jan  Kazi- 
mierz. Prace  kartograficzne  B-a  cenił  wysoko  Jan 
III,  opis  Ukrainy  nie  stracił  dotychczas  wartości, 
jako  źródło  do  historyi  Kozaczyzny  (Rastawiecki: 
,MappograflA  dawnej  Polski*.  Warszawa,  1846). 
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Beauplan  Wiktor  —  Bautemps  Beaaprć  Karol. 


Beauplan  Wiktor  Artur  Boasseau 
(*  1823  w  Paryżu  —  1 1890  tamie),  poeta  drama- 
tyczny francuski,  w  r.  1868  został  komisarzem  tea- 
tralnym przy  Odeonie,  później  (1871)  naczelnikiem 
biura  teatralnego  i  wice-dyrektorem  biura  sztuk 
pięknych  przy  ministeryum  oświecenia.  Napisał 
sam  lub  wspólnie  z  innymi  dramaturgami  około  40 
sztuk  teatralnych,  między  któremi  większem  cie- 
szyły się  powodzeniem:  „Les  r^es  des  escargots* 
(1847),  „Boccace  ou  le  Dócamśrone*  (1853).  ,Thś- 
r^e  on  ange  et  diable'  (1858),  ,Les  plantes  pa- 
rasites*  (1862)  i  t.  d. 

Beaupróatl  (B  e  1 1  u  m  P  r  a  t  e  1 1  i),  stolica  kan- 
tonu t.  im.  w  departamencie  francuskim  Maine  et 
Loire,  okręgu  Cholet,  na  prawym  brzegu  rz.  Evre 
(lewy  dopływ  Loary),  piękny  zamek  z  parkiem,  wy- 
rób płótna  i  tkanin  wełnianych,  farbiamie,  garbar- 
nie, handel  bydłem  i  zbożem,  źródła  mineralne 
(żelazne)— 3868  m-ców.  ^"^s. 

Eeauregard  Piotr  Gustaw  Toutant  de 
(*  1818  r.  w  Saint-Bemard,  w  Luizyanie),  generał 
skonfederowanej  armii  południowej  podczas  wojny 
secesyjnej  w  Stanach  Zjednoczonych,  syn  bogatego 
plantatora,  pochodzącego  przez  matkę  z  książęcego 
rodu  włoskiego,  skończył  szkołę  wojskową  w  West- 
Point.  Odznaczył  się  znakomicie  podczas  wojny 
meksykańskiej,  przy  zdobywaniu  Vera-Cruz  i  w  bit- 
wach pod  Cerro-Gordo,  Contreras  i  Cherubusco 
(1846—48).  Zamianowany  kapitanem,  brał  udział 
w  szturmie  na  Chapultepec  i,  pomimo  otrzymanej 
rany,  wszedł  jeden  z  pierwszych  do  fortecy,  za  co 
dostał  od  generała  Scotta  awans  na  majora. 
Objąwszy  komendę  fortyflkacyj  Luizyany,  a  następ- 
nie dyrektorstwo  szkoły  West-Point  ze  stopniem 
pułkownika,  podał  się  do  dymisyi  (1861),  gdy  Lui- 
zyana  wycofała  się  z  Unii.  Jefferson  Dayis  nadał 
mu  natychmiast  rangę  brygadyera  armii  konfede- 
rowanej  i  polecił  mu  zorganizować  obronę  Charles- 
townu  (Karolina  południowa).  B.  zbombardował 
fort  Sumter  (12—14  kwietnia  1861)  i  otrzymał  do- 
wództwo armii  Potomaku.  W  Manassas  pod  Buli 
Run  (21  lipca  1861)  rozbił  armię  federalistów,  za 
co  kongres  południowy  przysłał  mu  nominacyę  na 
generała;  stawiony  jednak  pod  zarzutem,  że  nie 
umiał  skorzystać  z  podwójnego  tego  zwyoięztwa, 
został  zastąpiony  przez  generała  Roberta  Lee 
i  przeszedł  pod  komendę  Sydneya  A.  Johnstona, 
naczelnego  wodza  armii  Mississippi,  szykującego  się 
wówczas  do  uderzenia  na  generała  Granta.  W  bit- 
,wie  pod  Shiloh  (Pittsburg  —  Landing),  stoczonej  6 
i  7  kwietnia  1862  r.,  południowcy  odnieśli  pierw- 
szego dnia  zwycięztwo,  ale  Grant,  otrzymawszy 
w  nocy  posiłki,  zadał  im  nazajutrz  stanowczą  klęs- 
kę. Johnston  został  zabity,  a  B.,  objąwszy  na^ 
czelne  dowództwo,  musiał  po  sześciogodzinnej  za- 
jadłej walce  cofnąć  się  do  Koryntu  (Corinthe).  W  kilka 
miesięcy  potem  Jefferson  Dayis  wysłał  go  powtór- 
nie do  Charlestown  i  B.  obronił  tę  warownię,  mimo 
kilkakrotnych  szturmów  wojsk  federalpych,  kiero- 
wanych od  lądu  i  morza.  Gdy  w  r.  1864  sprawa 
południowców  upadła,  wskutek  krwawych  zwycięztw 
Granta  na  północy  i  marszu  generała  Shermana  na 
południo-zachód,  B.  coftiął  się  na  lim'ę  Petersburga 


i,  pobiwszy  w  bitwie  pod  Drurys  Bluff  (maj  r.  1864) 
generała  Buttlera,  zamknął  go  w  warowni  Hermuda 
Hundred.  Gdy  główna  armia  południowa  generała 
Lee  złożyła  broń,  B.  kapitulował  w  Greensboro, 
w  kwietniu  1865  r.  Tegoż  samego  roku  został 
prezesem  kompanii  drogi  żelaznej  New  -  Orleans  - 
Jackson,  a  r.  1878  —  generałem-a^jutantem  Lui- 
zyany. '• 

Beaurepaire.- 1)  B.  stolica  kantonu  t.  im.,  w  de- 
partamencie francuskim  Isóre,  okręgu  Yienne,  na 
granicy  z  dep.  Dróme,  przy  drodze  żelaznej  Greno- 
ble-Yienne,  —  kościół  i  klasztor  w  stylu  gotyckim 
z  XV  w.,  hodowla  jedwabników  i  drzew  morwo- 
wych, uprawa  tytoniu  i  oliwy,  wyrób  kamieni  młyń- 
skich, 2749  m-ców.— 2).  6.  euBresse,  miastecz- 
ko w  depart.  S&ony  i  Loary,  okręgu  Louhans,  przy 
drodze  żel.  Chftlons  sur  Sftone-Lons-le-Saunier,  — 
z  zamkiem,  który  jest  gniazdem  rodziuy  B.  ^"^  ^- 

Beausobre  Iiaak  (*  1659  w  Niort  —  f  1738 
w  Berlinie),  historyk  i  teolog  francuski  kościoła 
kalwińskiego,  był  kaznodzieją  w  Ch&tillon-sur-In- 
dre,  potem  uciekł  do  Holandyi,  a  w  r.  1693  osiadł 
w  Berlinie,  gdzie  został  inspektorem  kalwińskiego 
zboru  francuskiego.  Napisał  kilka  dzieł  o  dziejach 
reformacyi  i  sekciarstwie  średniowiecznem;  nąjważ- 
niejszem  z  nich  jest:  „Hist.  critiąue  de  Manichóe 
et  du  manicbćisme"  (Amsterdam,  1734,  2  tomy). 

BsauSSSt  (le  B.),  stolica  kantonu  t.  im.,  w  de- 
partamencie franc.  Var,  okręgu  Tulońskim,  leży  o  10 
km.  od  brzegów  m.  Śródziemnego,  wpośród  lasów 
sosnowych,  wyrób  mydła,  garncarstwo,  handel  drze- 
wem, 1754  m-ców.  *"*•  *• 

Beatissire  Emil  Armand  (*  26  maja  1824  r. — 
if  9  maja  1889  r.),  pisarz  i  deputowany  francuski, 
pobierał  nauki  w  lyceum  Ludwika,  później  w  szkole 
normalnej  w  Paryżu,  gdzie  kolegował  z  Renanem, 
wykładał  filozofię  w  Lille,  Rennes,  Greaobli,  wresz- 
cie w  Paryżu,  w  kolegium  Karola  W.;  zwrócił  na 
siebie  uwagę,  jako  wybitny  spółpraoownik  ,Revue 
des  deux  mondes*.  Podczas  Komuny  znajdował  się 
w  Paryżu  i  był  uwięziony  z  rozkazu  rządu  prowi- 
zorycznego. W  czerwcu  1871  r.  obrany,  jako  kaa- 
dydat  republikański,  do  zgromadzenia  ustawodaw- 
czego,  zasiadał  na  umiarkowanej  lewicy,  popierał 
Tłuers'a,  głosował  przeciw  polityce  marszałka  Mac 
Mahon'a,  zwalczał  reakcyjne  ministeryum  Bro- 
glie'go.— W  marcu  1876  r.  obrany  do  izby  depu- 
towanych, zasiadał  tutaj  do  1881  r.,  zabierając 
często  głos  w  sprawach  oświecenia  publicznego, 
gdzie  bronił  zasady  obowiązkowego,  świeckiego, 
lecz  płatnego  nauczania.  1880  r.  przyjęty  do  aka- 
demii nauk  moralnych  i  politycznych,  oddał  się 
odtąd  wyłącznie  stndyom  naukowym  i  literackim. 
Ogłosił  ,Lectures  phUosophiąues"  (1857);  »La  li- 
berte  dans  Tordre  intellectuel  et  morał*  (2  ed. 
1878,  nagrodzone  przez  akademię);  ,La  guerre  etraa- 
g6re  et  la  guerre  civile"  (1871).  ,La  libertś  d'en8ei- 
gnement  sous  la  troisióme  Republiąue"  (1884), 
nPrinoipes  de  morale"  (1885). 

Beautemps  Bauprś  Karol  Franciszek,  in- 
żynier, hydrograf  francuski,  (*  w  Nuvillś  le  Pont 
1766  r.— t  1854  r.).  Został  inżynierem  w  r.  1785 
i  otrzymał   misyę   od  ministra  Flereu  zc^ąó  kartę 
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morza  Bałtyckiego.  W  r.  1791  towarzyszył  jako 
naczelny  hydrograf  admirałowi  d'Entreca8taux,  wy- 
słanemn  do  odszukania  La  Perouse'a.  Podczas  tej 
podróży,  zdjął  z  wielką  starannością  plan  ziemi 
zwiedzanej  i  narysował  kartę,  której  Anglia  za- 
wdzięcza odkrycie  ziemi  van  Diómeaa.  Podczas  po- 
wrotu ekspedycyi  d'£ntrecasteaax,  oficer,  mający 
powierzone  sobie  te  plany  i  karty,  dostał  się  do  niewoli 
angielskiej.  Anglicy,  korzystając  z  kart,  które  Beau- 
temps  Baupró  tak  dobrze  nakreólił,  zwiedzOi  brzegi 
Australii.  Szczęściem  było  dla  sławy  tego  znako- 
mitego ini/hiera,  że  oficer,  więziony  na  przylądku 
Dobrej  Nadziei,  posiadał  drugi  egzemplarz  tych  kart 
i  planów,  który  udało  mu  się  przesłać  do  ambasa- 
dora francuskiego  Stanów  Zjednoczonych. — B.,  po- 
wróciwszy do  Paryża  w  r.  1796,  otrzymywał  do  wy- 
konania wszystkie  większe  prace  hydrograficzne  i  te 
jednały  mu  przydomek  ojca  hydrografii.  Zdjął  plan 
rzeki  Skaldy  (Esoaut),  brzeg  wschodni  Adryatyku, 
brzegi  morskie  Franoyi,  brzegi  morza  Północnego, 
(Niemieckiego)  etc.  Wskutek  zasług  położonych  awan- 
sował prędko,  i  tak:  w  r.  1799  został  inżynierem 
hydrografem  1-ej  klasy,  w  1804  r.  wice-szefem 
marynarki,  w  r.  1814,  naczelnym  inżynierem  hy- 
drografem, w  r.  1810  członkiem  akademii  umie- 
jętności, członkiem  biura  pomiarowego,  i  członkiem 
towarzystwa  królewskiego  w  Getyndze.  Ukończył 
dzi^to:  ,Neptune  de  la  Baltiąue",  ,Le  Pilote  fran- 
cais',  którego  zeszyt  O  ukazał  się  w  r.  1846.  Z  po- 
między innych  prac  ważniejsze  są:  „Ogólna  karta 
hydrograficzna,  która  może  służyć  do  podróży  na 
około  świata",  ,Plan  Skaldy  w  r.  1804  w  trzech 
kartach*,  .Atlas  podróży  d'Entrecasteauxa  w  1808  r." 
i  t  d.  Dzięki  z(^ęciom  astronomicznym  skombino- 
wanym  z  bussolą,  stworzył  nową  metodę  zdejmo- 
wania planów,  którą  opublikował  równocześnie 
z  wysłanym  planem  podróży  d'Entreca8teaux.   *•  *■ 

BeaUTais  (Caesaromcąftis,  Belvacum,  BeUmacum), 
stolica  flrancuzkiego  departamentu  Oise,  nad  rz. 
Tbórain,  która  rozdziela  się  tu  na  kilka  ramion, 
i  nieco  niżej  łączy  się  z  rz.  Avelon;  leży  w  odle- 
głości 62  kil.  na  północ  od  Paryża,  stacya  kilku 
linij  dróg  żelaznych,  rezydencya  biskupa  z  Reims, 
i  siedlisko  władz  administracyjnych  departamentu. 
Miasto  źle  i  ciasno  zabudowane  liczy  15,318  mc-ów 
i  posiada:  filię  banku  francuskiego,  obszerną  kate- 
drę Św.  Piotra,  założoną  w  r.  1225  i  dotychczas 
niedokończoną,  starą  bazylikę  6aBse-0euvre,  (cenna 
pamiątka  z  VII  w.),  kościół  ś-go  Stefana  z  piękne- 
mi  malowidłami  na  szkle,  stary  pałac  biskupów, 
(obecnie  gmach  sądowy),  prefekturę  z  bogatem  ar- 
chiwum, wiele  budowli  średniowiecznych  (niektóre 
z  XII  w.),  bronzową  statuę  Joanny  Hauhette,  dzieło 
Dubray'a,  wystawioną  w  r.  1851  na  placu  przed 
ratuszem,  i  wreszcie  resztki  fortyfikacyj  gallo- rzym- 
skich. B.  posiada  nadto  muzeum  starożytności,  bi- 
bliotekę (20,000  t),  seminaryum,  szkołę  rolniczą, 
gimnazyum  męzkie  i  żeńskie,  szkołę  pedagogiczną, 
trzy  przytułki  dla  sierot,  szpitale  i  t.  d.;  z  towa- 
rzystw naukowych  należy  wymienić:  „Societó  aca- 
dómiąue  d'archóologie,  scieaces  et  arts",  „Socióte 
agricole  et  industrielle",  „Societś  d'horticulture,  de 
botanique  et  d'apicnlture*,  „Commission  de  rinven- 


taire  des  riohesses  d'ari  du  departement*,  wreszcie 
towarzystwo  myśliwskie.  B.  znane  jest  przede- 
wszystkiem  z  fabryki  gobelinów,  założonej  w  r.  1664 
i  będącej  własnością  państwa;  obok  tego,  do  waż- 
niejszych zakładów  przemysłowych  należą:  garbar- 
nie, fabryka  kobierców,  chnstek  wełnianych,  aksa- 
mitu, sukna,  tasiemek  i  t.  d.  Produkcya  rozmaitych 
zakładów  rękodzielniczych  wynosi  rocznie  do  15 
milionów  franków.  Przed  zdobyciem  Galii  przez 
rzymian  B.  było  głównem  miastem  plemienia  Be- 
owaków;  rezydencya  biskupów  zostało  już  w  III  w. 
po  Chr.,  odbyło  się  tu  nawet  kilka  synodów  ko- 
ścielnych, w  latach  845  i  1115;  na  ostatnim,  cesarz 
Henryk  V  został  ekskomunikowany.  W  dziejach 
sławne  jest  z  oblężenia  przez  Karola  Śmiałego  bur- 
guudzkiego,  który  w  r.  1472,  jako  wódz  t.  z.  „Ligi 


Fig.  102.     Koftcidł  katedralny  w  BeaaTaiii. 

dobra  publicznego",  osaczył  je  i  zmuszony  był  od- 
stąpić, przeważnie  dzięki  męztwu  niewiast  z  B.,  na 
których  czele  stała  Joanna  Hachette.  Na  pan^iątkę 
tego  faktu,  dotychczas  mieszkańcy  6.  obchodzą  co 
rok  bardzo  uroczyście  t.  z.  ,P6te  de  TAssaut"  14 
Października.  Okrąg  B.,  podzielony  na  12  kanto- 
nów, ma  1942  kil.  i  liczy  125,817  m.  >"• 

Beatl7ais,  Wincenty  z  (*  między  r.  1260--64), 
po  łacinie  BellovacensiB,  tak  nazwany  od  kla- 
sztoru BeauYais  (wPikardyi),  uczony  encyklopedy- 
sta i  pedagog,  bardzo  poważany  w  wiekach  śred- 
nich. O  życiu  jego  wiadomo  bardzo  niewiele;  Ludwik 
IX  powierzył  mu  kierownictwo  nad  wychowaniem 
swych  dzieci.  Dało  to  Wincentemu  z  B.  podnietę 
do  opracowania  traktatu  pedagogicznego  „De  eru- 
ditione  filiorum   regiorum"  (druk  w  Bostock   1476; 
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w  tłómaozeaiu  uiemieckiem  Fr.  Krzyszt.  Schlossera 
z  obszeraem  atudyum — Fraakfart  nad  M.  1819). 
Najwaźniejszem  wszakże  dziełem  jego  jest  „Spe- 
culum  muadi  majus"  (Strassburg,  1473;  Norymberga, 
1483—86;  Wenecya,  1493—94;  Wenecya,  1591, 
3  tomy;  Douay,  1624,  4  tomy— nadto  wielokrotnie 
ozęSoiowo);  było  ono  bardzo  rozpowszechnione,  a  nie- 
które jego  ezęśoi  (Speculum  historicale)  nawet  tłó- 
maozone  najgzyki  żywe.  Porowa.  ,Hiatoire  littó- 
raire  de  la  France*  tom  XVIII  (str.  449—519)  i  Li- 
liencron  ,Ueber  den  Inhalt  der  allgemelnen  Bilduag 
in  der  Zeit  der  Scholastik"  (Monach.  1876).         «  "• 

BeaUTallet  Piotr  Mikołaj,  rzeźbiarz  fran- 
cuski (*  w  Ha  wrze  1750  — t  w  Paryżu  1818),  wy- 
kształcił się  pod  kierunkiem  Pajou,  poozem  r.  1781 
miał  powierzone  sobie  roboty  artystyczne  w  pała- 
cu w  Compi^gne,  gdzie  wykonane  przezeń  płasko- 
rzeźby, przedstawiające  , Bitwy  Aleksandra*,  usta- 
liły jego  sławę  i  dały  mu  wstęp  do  akademii  (1789). 
W  r.  1792  I  pod  dłóta  jego  wyszedł  posąg  .Wol- 
ności na  ruinach  Bastylii*,  a  Konwencya  oddała 
mu,  jako  żarliwemu  zwolennikowi  zasad  rewolu- 
cyjnych, zarząd  robót  publicznych;  jego  posągi  „Gó- 
ry", .Historyi",  i  , Fortuny"  z  r.  1793,  wielce  się 
podobały,  ale  największą  popularnoćć  zjednał  mu 
biust  Marafa,  odznaczający  się  uderzaj  ącem  podo- 
bieństwem. Z  dalszych  prac  jego  wymieniamy:  po- 
piersie Ch&lier'a,  popiersie  Wilhelma  Telia,  .Siła, 
prowadzona  przez  Rozum,  wiedzie  za  sobą  Pokój, 
Obfitość,  Handel  i  Sztuki  piękne";  „Pokój,  składa- 
jący w  hołdzie  Wolności  pierwsze  owoce  jej  do- 
brodziejstw"; następnie  (1800)  posąg  »Siły",  po- 
piersie „Barnave'a"  (1804),  „Zuzanna,  zaskoczona 
przez  starców"  (nagrodzona  medalem  2-ej  klasy), 
.Narcyz",  „Pomoną"  (posągi  z  1812  r.),  „Generał 
Moreau"  (posąg  1817).  Przy  współpracownictwie  Ka- 
rola Łenormanfa  rozpoczął  wielkie  wydawnictwo 
in  fol.  p.  t:  „Fragments  d'architecture,  de  sculp- 
ture  et  de  peinture  dans  le  gont  antique*,  którego 
wyszło  tylko  trzy  zeszyty  (Paryż,  1803  —  1804). — 
Bellier  de  la  Chavignerie:  .Dictionnaire  des  artistes 
franęais"  (Paryż,  1875).  • 

BeaU70ir. —  l)  B.  sur  Mer,  miasto  główne  kan- 
tonu t.  im.  w  depart.  francuskim  Wandei,  o  4  km. 
od  wybrzeży  Atlantyku,  wprost  wyspy  Noirmoutier, 
połów  ostryg  i  ryb, — warzelnie  soli  z  wody  morskiej. 
—2)  B.  (Maupertuis)  w  departamencie  Yienne,  na 
połudnło-wschód  od  stolicy  Poitiers,  wielkie  zwy- 
cięztwo  anglików  nad  francuzami  1356  r.     *'"'•  s- 

BaUYOir  Eugeniusz  August  Rogerde 
Bully  (*  1805  w  Paryżu  —  tl866  tamże),  powie- 
ściopisarz  francuski.  Oprócz  poezyj,  wydał  wiele 
romansów,  do  których  wątku  dostarczały  mu  liczne 
podróże:  „L'ócolier  de  Cluny"  (1832),  ,L'Bcoe]eaza 
ou  les  soiróes  de  Lido"  (1833),  „Ruytsch,  histoire 
hoUaudaisc  du  XVII  siecle"  (1836),  ,Le  chevalier 
de  Saint-Oeorge"  (1840)— najlepszy  z  nich,  i  t.  d. — 
Utraciwszy  znaczny  majątek,  ostatnie  lata  życia 
spędził  w  niedostatku,  zarabiając  piórem  na  utrzy- 
manie; niektóre  ze  swych  romansów  przerabiał  na 
sztuki  teatralne. 

Beauzjrt  (miner.).  Nazwę  tę  dał  B  er  thier  pe- 
wnemu minerałowi,   podobnemu  do  bolusu,  wystę- 


ptgącemu  w  6eaux  pod  Arles  we  Franoyi  i  skła- 
dającemu się  według  rozbiorów  jego  z  52.0  glinki, 
27.6  tlenniku  żelaza  i  20.4  wody.  Według  Fi- 
schera jest  on  mieszaniną  ziam  tlenniku  żelaza 
z  czerwoną  gliną.  Pod  tąż  samą  nazwą  opisano 
podobneż  gliny  z  Egiay  i  Antrimu  w  Irlandyi.  Z  nie- 
których odmian  francuskiego  beauxytu  wyrabiają 
bardzo  ogniotrwałe  tygle  i  cegły  hutnicze,  a  nadto 
metal  glin.  ^-  ^• 

Bea^er-  —  l)  B.— D  a  m,  miasto  w  północno- 
amerykańskim stanie  Wisconsin,  o  lOOJcm.  napół- 
noco-zachód  od  Milwaukee,  uniwersytet — kilka  ko- 
ściołów różnych  wyznań  —  do  6,000  m-ców.— 2)  B. 
F  a  1  s  s,  miasto  w  północno-amerykańskim  stanie 
Pensylwanii  o  50  km.  na  półnooo-zachód  od  Pitts- 
burga,  ogniska  kilku  llnij  dróg  żelaznych,  liczne  fa- 
bryki— wielkie  kopalnie  węgla  kamiennego, — do  7,000 
m-ców.— 3)  B.  Islands— (b  obro  we  wyspy), 
grupa  wysp  w  północno-amerykańskim  stanie  Michi- 
gan, w  północnej  części  jeziora  Michigan  i  w  pobli- 
żu cieśniny  Mackinac,  wiodącej  do  jez.  Hurońskie- 
go;— największa  z  nich  Big  B.  110  km.  D.  *"*•  ^ 

Beawar,  miasto  w  Indostańskiej  Radżputanie, 
w  t.  zw.  brytańskiem  terytoryum  Ajmar-Merwara 
(74*  20'  dł.  wd.  Gr.  i  26"  10'  sz.  pn.),  na  stokach 
wyniosłości  Arawalli  i  przy  drodze  żelaznej  Aj  mer - 
Baroda,  założone  w  1835  roku,  liczy  dziś  blizko 
20,000  m-ców  i  jest  jednem  z  największych  ognisk 
handlu  bawełną.  *^-  ®- 

Beljaioseos  Dike  (prawo  attyckie).  Tak  zwała 
się  skarga,  jaką  wynosił  przed  thesmotheta  (ob.) 
przedawca  rzeczy  przeciw  nabywcy,  gdy  ten  nie 
chciał  lub  nie  mógł  zapłaoió  mu  ceny,  jednem  sło- 
wem—umowy o  kupno  nie  dotrzymywał,  albo  gdy, 
po  wydaniu  rzeczy  kupionej,  ktoś  trzeci  pretensye 
do  niej  wynosił,  a  sprzedawca  wzbraniał  się  podjąć 
obrony  praw  nabywcy.  W  ostatnim  przypadku  B. 
D.  miała  na  celu  zmusić  sprzedawcę,  ażeby  albo 
udowodnił  swoje  prawo  do  sprzedaży,  albo  też  był 
odpowiedzialnym,  jeżeli  proces  windykacyjny  nie- 
prawność  sprzedaży  wykaże.  Jeżeli  nabywca  skar- 
gi B.  D.  zaniedbał,  to  sprzedawca  nie  mógł  być 
zniewolony  do  wynagrodzenia,  to  jest  do  zwrotu  ceny 
i  procentów,  gdy  tamten,  skutkiem  procesu  windy- 
kacyjnego,  rzecz  utracił.  Jeżeli  kto  wystąpił  z  pre- 
tensyami  do  rzeczy,  którą  nabyto  na  licytacyi  od 
fiskusa,  to  odsyłano  poszukującego  do  polotów  (ob.), 
pod  których  powagą  lioy tacya  się  odbyła,  lub,  jak  mnie- 
mają niektórzy,  co  wszakże  nie  jest  prawdopodobaem, 
wynoszono  przeciwko  tymże  B.  D.  Tu  jednak  nie  było 
rzeczą  możliwą,  ażeby  rzecz  sprzedana  przez  proces 
windykacyjny  w  posiadanie  poszukującego  wróciła, 
ponieważ  było  zasadą,  że  Ucytaoye  fiskusa  nadawały 
nabywcy  do  rzeczy  kupionej  prawo  bezsporne.  — 
Porów.  Heffler:  ,Gerichtsverwas8ung",  str.  736. — 
Meier  i  Schomann:  „Process",  str  525.  —  Plattner: 
.ProcessundKlage",  T.  II,  str.  337—340.      ^- ■'- 

Bellber  Wilhelm  Jakób,  meteorolog  niemie- 
cki, ur.  1841  r.,  był  od  r.  1875  rektorem  szkoły 
realnej  w  Weissenburgu;  od  r.  1879  zajmi^e  urząd 
w  centralnej  stacyi  meteorologicznej  (Seewarte) 
w  Hamburgu.  Ogłosił:  „Regentafeln  fiir  Deutsoh- 
land"    (1876)   i    ,Die   Regenyerhaltnisse    Deutaoh- 
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lands',  ,Haadbuch  der  ausubeadea  Witterungskua- 
de"  (1885)  .Lebrbuoh  der  Meteorologie'  (1890). 

Bebek,  jedna  z  najpiękniejszych  miejscowości  na 
wybrzeżu  Bosforu,  nad  malowaiozą,  amfiteatralnie 
piętrzącą  się  zatoką,  której  zbocza  pokrywa  bujna 
roślinność,— ma  piękny  pałac  sułtana,  zwany  Hu- 
majunabad,  amerykański  zakład  wyohowawczy,  ko- 
legium francuskie,  liczne  wille  i  wielką  piekarnię 
sucharów  dla  floty  tureckiej.— W  starożytności  za- 
toka i  osada  nosiła  nazwę  Chelae.  ^'''-  ^- 

Bebel  Henryk,  (*  1472  r.— t  około  1518  r.), 
humanista  niemiecki,  syn  prostego  chłopa  ze  Szwa- 
bii, studyował  prawo  i  literaturę  klasyczną  w  Kra- 
kowie pod  kierunkiem  Wawrzyńca  Corvinusa,  szlą- 
zaka.  W  r.  1497  został  profesorem  wymowy  i  poe- 
zyi  w  Tubindze.  Pisał  wiersze  łacińskie  treści 
poważnej  i  żartobliwej;  jego  ,Pacetiae"  wyszły 
w  r.  1506.  Zasłużył  się  głównie  w  sprawie  uszla- 
chetnienia ówczesnej  łaciny.  Zostawał  w  przyjaz- 
nych stosunkach  w  Reuchlinem  i  Erazmem  Rotter- 
damozykiem.  Porówn.  Zapf  ,H.  B.  naoh  seinem 
Leben  und  Schriften"  (Angsb.  1802). 

Bebel  August,  z  powołania  tokarz,  jeden 
z  głównych  priywódoów  stronnictwa  socyalistyczne- 
go  w  Niemczech  (*  1840  r.  w  Kolonii).  Po  ukoń- 
czeniu szkółki  wiejskiej,  a  następnie  szkoły  miej- 
skiej w  Wetzlarze,  został  majstrem  tokarskim  i  już 
od  1862  r.  przyłączył  się  do  partyi  socyalistycznej. 
Osiedliwszy  się  w 
Lipska  jako  tokarz, 
nie  ustawał  w  agita- 
cyl  politycznej  i  po 
śmierci  Lassalle*a 
stanął  na  czele  par- 
tyi Wybierany  nie- 
jednokrotnie do  par- 
lamentu niemieckie- 
go, dotychczas  re- 
prezentuje w  nim 
stronnictwo  swoje. 
W  roku  1872,  oskar- 
żony o  zdradę  sta- 
nu, został  wraz  z 
Liebknechtem  ska- 
zany na  i  lata  wię- 
zienia w  twierdzy,  a 
nadto  za  obrazę  ce- 
sarza niemieckiego  na  9  miesięcy.  —  Parlamen- 
tarne rozprawy  i  roboty  agitacyjne  B-a  nie  mogą 
wchodzió  w  zakres  niniejszego  artykułu,  dlatego 
ograniczymy  się  wyłącznie  do  jego  prac  lite- 
rackich. B.  jest  ciekawą  osobistością  z  tego  mia- 
nowicie względu,  że  tak,  jak  wielu  z  jego  spółwy- 
znawców  politycznych,  przy  elementarnem  prawie 
ukształceniu,  z  rzemieślnika  zdołał  się  wyrobić  na 
niepośledniego  mówcę  sejmowego  i  pisarza.  Lite- 
rackie jego  utwory  świadczą  o  duźem  oczytaniu  się 
w  literaturze,  mającej  związek  lub  bezpośrednio 
traktującej  o  socyaliźmie  i  komunizmie.  Pod  wzglę- 
dem wyobrażeń  politycznych  i  ekonomicznych,  B. 
rozwija  dalej  pojęcia  Karola  Marxa  i  podziela 
wszystkie  złudne  jego  nadzieje,  co  do  przyszłego 
urządzenia  się  społeczeństwa    na  podstawie  komu- 


Fig.  103.     Bebel  August. 


nizmu.  —  Do  pióra  wziął  się  B.  od  wczesnej  mło- 
dości. Z  początku  były  to  rozprawki  agitacyjne, 
takie,  jak:  ,Unaere  Ziele*,  ,Der  deutsche  Bauern- 
krieg",  „Christenthum  und  Sociatismus";  następnie 
pokusił  się  o  dzieła  większego  rozmiaru  i  pełniej- 
szego opracowania.  Do  tych  ostatnich  należą:  ,Die 
Prau  in  der  Yergangenheit,  Gegenwart  und  Zu- 
kunft"  (Zurych,  1883).  Przedmiotem,  rozważanym 
w  tej  książce,  jest  los  kobiety  w  ciągu  dziejów 
ludtkich,  oraz  nadzieja,  jakim  będzie  w  przyszłem 
państwie  sooyalistycznem,  po  zrównaniu  płci  obojej. 
Chcąc  przedmiot  swój  rozwinąć,  autor  musiał  do- 
tykać wielu  stron  jego,  a  więc  np.  popędu  rozrod- 
czego, przeszkód  prawnych  i  przesądów,  tamujących 
małżeństwo,  prostytucyi,  zarobkowania  i  płacy  ko- 
biecej i  t.  d.  Że  obraz  losu  kobiety  w  teraźniej- 
szych urządzeniach  społecznych  wyszedł  z  pod 
pędzla  jaskrawo,  przesadnie — to  już  należy  do  du- 
cha partyi,  albowiem,  przeciwstawiać  mu  obraz 
losu  kobie^  w  majaczącej  przyszłości,  tem  więcej 
można  zainteresować  te,  o  które  chodzi.  —  Z  kolei 
wydał  B.  życiorys  Karola  Fourier'a,  znanego  z  pierw- 
szej połowy  naszego  wieku  socyalisty  i  utopisty 
francuskiego,  pod  tytułem:  .Charles  Fourier,  sein 
Leben  und  seine  Theorien*  (Stuttgard,  1888).  Fou- 
rier był  szozęśliwym  marzycielem;  jako  syn  za- 
możnego kupca,  otrzymał  w  testamencie  po  ojcu 
80  tysięcy  liwrów  (1781);  ale  już  podczas. oblęże- 
nia Liouu  przez  wojska  konwencyi  (1793)  utracił 
wszystko,  poczem  zaczął  rozmyślać  o  uszczęśliwie- 
niu ludzkości  za  pomocą  organizacyi  w  grupach, 
zwanych  falansterami.  B.  z  całą  sympatyą  kreśli 
obraz  Fourier'a  i  jego  pomysłów,  dodając  tu  i  ow- 
dzie szczyptę  krytyki.  Książka,  o  której  mowa, 
wynikła  z  założenia  partyi,  ażeby  swoi,  spółwy- 
znawcy,  napisali  historyę  socyalizmu  i  komunizmu. 
W  związku  z  dążnościami  partyi  zostaje  broszura 
B-a,  pod  tytułem:  ,Die  Sountagsarbeit"  (Stutt- 
gard, 1888).  Parlament  niemiecki  obradował  kil- 
koma nawrotami,  od  r.  1877  do  1885,  nad  wnios- 
kiem, żądającym  zakazu  pracy  rzemieślniczej  i  fa- 
brycznej w  niedzielę.  Do  uchwalenia  takiego  za- 
kazu nie  przyszło;  jednakże  z  poczynionych  w  tym 
celu  poszukiwań  zebrano  olbrzymi  materyał  staty- 
styczny, bardzo  ciekawy,  albowiem  świadczący,  że 
mamon  w  Niemczech  ma  czcicieli  bardzo  gorli- 
wych nietylko  co  dnia,  lecz  i  co  niedziela.  Autor 
jest,  naturalnie,  za  prawem  wzbraniaj  ącem  roboty 
w  niedzielę  (z  małym  wyjątkiem-  pewnych  gałęzi 
pracy),  co  razem  z  innemi  reformami  wyszłoby  na 
obronę  ludu  roboczego. —  Z  tym  samym  przedmio- 
tem, t.  j.  sprawą  robotniczą,  wiąże  się  prawo, 
uchwalone  przez  parlament  niemiecki,  mające  na 
celu  zabezpieczenie  losu  robotnika  w  starości  i  nie- 
dołęztwie.  Krótki  komentarz  do  tego  prawa,  łącz- 
nie z  tekstem  onegoż,  wydał  B.  wraz  z  Singerem, 
pod  tyt.  .Gesetz  betreffend  Invaliditats  und  Alters- 
Yersicherung"  (Stuttgard,  1889).  f-"- 

Beberbeck,    wieś    w  pruskiej  regencyi  kassel- 
skiej,    okręgu    Hofgeismar,    na    wyniosłości   Rhein 
hards-Wald,  w   pobliżu  lewego    brzegu   Wezery  — 
z  zamkiem  Salaburg,  szkołą  rolniczą  i  wielkim  za- 
kładem stada  rządowego  koni.  ^''*-  *• 
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Belllcowie  z  Pelsocz,  starożytny  ród  w  Węgrzech 
północnych,  obecnie  już  wygas^;  kwitł  w  XIV— XVI 
wieku  i  posiadał  ogromne  dobra  w  okolicach  m. 
(iomor.  Znany  już  jest  w  czasach  napadu  mongo- 
łuw  na  Węgry.  Do  ważniejszych  jego  członków  na- 
leżą: 1)  Dytrych  B.,  1349—1401  r.  był  banem 
chorwackim  i  palatynem  węgierskim;  syn  jego, 
2)  Benedykt  6.  miał  dwóch  synów, protoplastów 
dwóch  gałęzi  tego  rodu:  Jana,  skarbnika  państwo- 
wego w  r.  1410  (tayernicus),  protoplastę  gałęzi 
Csetnek,  i  Piotra,  także  skarbnika  od  r.  1430  i  wiel- 
kiego żupana  żupanii  Borsod,  protoplastę  gałęzi 
Pelsocz;  3)  Stefan  B.,  ostatni  potomek  gałęzi  Cse- 
tnek, t  w  r.  1594;  4)  Jerzy  B.  ostatni  z  gałęzi 
Pelsocz  (t  1567),  zagorzały  wróg  Turków,  był  przez 
nich  wzięty  do  niewoli  i  więziony  przez  pewien 
czas  w  Konstantynopolu.  Podczas  walk  Ferdynan- 
da z  Janem  Zapolyą  z  początku  stał  po  stronie 
cesarza,  ale  potem  przeszedł  do  obozu  Zapolyi,  który 
mianował  go  naczelnym  wodzem  wojsk  swoich.   "- 

Beblawy  Paweł  (*  1847),  pisarz  słowacki,  z  po- 
wołania ksiądz  protestancki  w  żupie  Nitrzańskiej; 
jest  autorem  wielu  powiastek,  które  drukował  w  róż- 
nych czasopismach;  najlepsza  z  nich  jest  .Dziedzic 
Murania*. 

Bebrjlcowie  (Bźppoxe<;),  tak  nazywano  niekiedy 
Bityńczyków  azyatyckich,  a  pod  tą  nazwą  rozcią- 
gjili  się  oni  południowym  brzegiem  Euxynu  (m. 
Czarne),  dalej  ku  południowi  aż  do  zatoki  Kios 
na  Propontydzie  (m.  Marmora).  Uchodzą  oni  za  tu- 
ziemców tej  części  Azyi  mniejszej.  W  każdym  razie, 
pozostają  w  łączności  topograficznej,  a  prawdopo- 
dobnie i  etnograficznej,  z  ludnością,  która  znaną  jest 
z  Homera  pod  nazwą  trojańskiej;  słyszymy  wzmian- 
ki o  ich  siedzibach  wzdłuż  Hellespontu,  w  pobliżu 
Abydos  i  Lampsaku,  a  nawet  w  części  Troady, 
i  są  to  B.  właściwi,  którzy  musieli  się  zapewne 
wydzielić  na  jakieś  stanowisko  samoistne  z  ogólne- 
go plemienia  mieszkańców  Bitynii  (Apollodor:  I,  9, 
20.  Dion.  z  HaUk.  I,  54).  "•  "• 

BebutoWOWie  książęta.  Pochodzą  od  Asz- 
char-Beka,  Ormianina,  który  był  melikiem  (naczelni- 
kiem) Tyflisu,za  panowania  cara  Oruzyi,  Tejmurazall. 
Syn  jego,  Melik-Aga,  ochrzczony  z  imieniem  Bazylego, 
towarzyszył  małemu  carewiczowi  Herakliuszowi  do 
dworu  szacha  perskiego,  Nadira,  brał  udział  w  wy- 
prawie do  Indyj  i  odznaczył  się  tam  walecznością. 
Za  panowania  Herakliusza,  Melik-Aga  był  melikiem 
Tyflisu;  miał  d*óch  synów:  Jana,  który  także  był 
melikiem  imis-karbaszem,  i  Józefa,  który  po  śmier- 
ci starszego  brata  otrzymał  godność  mis-karbasza. 
Za  jego  czasów  Gruzya  została  przyłączoną  do 
Rossyi,  a  wtedy  otrzymał  on  rangę  radcy  dworu; 
następnie  zaś  za  zwycięztwo,  odniesione  nad 
Hussyn- Kuli -hanem,  serdarem  Erywańskim,  ce- 
sarz Aleksander  I  nadał  mu  rangę  pułkownika. 
Z  czterech  synów  jego  znani  są  dwaj:  1)  B  a- 
zyli,  generał  piechoty,  (*  1791  r.  —  f  17-go 
kwietnia  1858  r.).  W  r.  1809  ukończył  1-y  korpus 
kadetów  i  wstąpił  jako  chorąży  do  Chersońskiego 
pułku  grenadyerów,  który  wtedy  konsystował  w  Gru- 
zyi.  W  r.  1810  był  adjutantem  przy  głównodowo- 
dzącym margrabim  Pauluccim,  brał  udział  w  bloka- 


dzie Achałcyku,  w  lutym  zaś  1812  r.  w  bitwach 
w  powiatach  Singachskim  i  Telawskim.  Kiedy  w  tym 
samym  roku  margr.  Paulucci  otrzymał  urząd  Ryz- 
kiego  generał-gubernatora,  B.  pozostał  przy  nim 
i  w  grudniu  uczestniczył  w  ściganiu  korpusu  Mac- 
doualda.  W  r.  1816  B.  znowu  powrócił  na  Kaukaz, 
jako  adjutant  przy  głównodowodzącym  A.  Jermo- 
łowie,  z  którym  w  r.  1817  odbył  poselstwo  do 
Persyi;  w  r.  1819  należał  do  wyprawy  na  Da- 
giestan,  a  w  r.  1820  brał  udział  w  podbiciu  hań- 
stwa  Kazi-Kumyskiego  i  w  oblężeniu  aułu  Chozreu 
(12  czerwca).  W  r.  1825  B.  został  mianowany  do- 
wódcą 2  brygady  22  dywizyi  piechoty  i  rządcą 
Imeretyi.  Podczas  pierwszej  wojny  tureckiej  cesa- 
rza Mikołaja,  B.  9  sierpnia  odznaczył  się  przy  oblę- 
żeniu Achałcyku,  za  co  otrzymał  złotą  szpadę 
z  dyamentami.  Następnie  do  23  sierpnia  1829  r. 
B.  był  rządcą  paszałyku,  iw  lutym  1829  wytrzy- 
mał w  Achałcyku  groźny  szturm  turków.  Po  sa- 
warciu  pokoju,  B.  został  naczelnikiem  zdobytej  na 
turkach  części  Armenii,  i  w  ciągu  lat  8  rządził  nią 
chlubnie.  Jednocześnie  prowadził  rozgraniczenie  po- 
siadłości perskich  od 
russkich.  Od  r.  1838 
był  B.  członkiem  ra- 
dy głównego  zarządu 
kraju  Zakaukaskie- 
go, następnie  prze- 
szedł do  sztabu  głó- 
wnego armii  czyn- 
nej w  Królestwie 
Polakiem,  jako  ko- 
mendant fortecy  Za- 
mościa, potem  znów 
wrócił  do  oddzielne- 
go korpusu  kaukas- 
kiego. Na  początku 
roku  1844  B.  otrzy- 
mał dowództwo  w 
północnym  i  gór- 
nym Dagiestanie.  Za 
pobicie  Szamila  pod 
aułem  Kutiszi  w  r.  1846  otrzymał  order  św.  Jerzego 
trzeciej  klasy.  W  końcu  roku  1847  był  B.  na- 
czelnikiem zarządu  cywilnego  i  prezydującym  w  Ra- 
dzie głównego  zarządu  kraju  Zakaukaskiego.  Na 
początku  wojny  wschodniej  (1853—56)  B.  dowodził 
korpusem  na  granicy  Turcyi  Azyatyckiej  i  19  listo- 
pada pobił  znaczne  siły  tureckie  pod  Basz-Kady- 
klarem,  za  co  otrzymał  order  św.  Jerzego  2-ej  kla- 
sy. 24-go  lipca  1854  roku  na  czele  18,000 
ludzi  pobił  60,000-czną  armię  turków  pod  Ku- 
riuk-Dara.  Następnie  rządził  czasowo  Kaukazem 
i  otrzymał  godność  Członka  Rady  Państwa.— 
2)  Dawid  B.  (*  1793  r.  —  f  22  marca  1867  r.). 
Bił  się  pod  Paskiewiczem  w  Polsce,  następnie 
w  Węgrzech  i  pod  Sylistryą,  jako  dowódca  Kaukas- 
kiego konnego  regimentu;  w  r.  1856  został  gene- 
rał-porucznikiem,  w  r.  zaś  1861  —  komendantem 
m.  Warszawy,  na  którem-to  stanowisku  pozostawał 
do  śmierci.— (,Russka  Enc").  ■'•'•• 

Beoal  Jakób,  inaczej  Betsolem   zwany,  gene- 
ralny dzierżawca  dóbr  królewskich  i'  dochodów  cel- 
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nyoh  za  Jana  Sobieskiego.  Osobistość  głośna  swego 
csasu  z  powodu  dostępu  do  otoozeaia  królewskiego 
i  łask,  oraz  urzędów,  jakie  wyjednywała  p.otrzebu- 
jąoynł  za  sowitą,  rozumie  się,  nagrodę.  Otaczał 
B-a  orszak  szlachty  w  liczbie  trzydziestu,  czuwając 
nad  jego  osobą  i  majątkiem.  Miał  wielu  niechęt- 
nych i  ci  upadek  jego  spowodowali.  Rodem  był 
s  Rusi.  Uprawiał  lichwę  między  dworzanami  i  był 
nawet  bankierem  Sobieskiego.  Królowa  Marysieńka 
często  korzystała  z  jego  usług  i  to  właśnie  zape- 
wniało mu  niepoślednie  za  rządów  Sobieskiego  zna- 
czenie. W  roku  169*2  wytoczono  mu  proces  o  blu- 
żoierstwo,  gdyż  B.  odbierał  przysięgę  od  kupców 
na  fakt,  iź  towarów  nie  defraudowali.  Podniosły  się 

0  to  na  sejmie  huki,  lecz  rezultat  sprawy  o  blu- 
inierstwo  nie  jest  znany.  Natomiast  wiadomo,  że 
z  powodu  niechęci  Sapiehów  do  królowej,  użyto 
B-a  jako  tarczę,  do  której,  miotając  przeciw  kró- 
lowej pociski  o  faworyzowanie  takich,  jak  B.  oso- 
bistości, zwrócono  się  z  procesem  o  nadużycia  przy 
poborze   ceł.    Trybunał   Lubelski    dekretem    zdnia 

1  lipca  1693  r.,  skazał  6-a  na  karę  infamii  i  wy- 
wołania z  kraju.  Dekret  ten  wykonanym  został 
i  majątek  B-a  uległ  konfiskacie,  na  której  król 
najwięcej  stracił,  gdyż  przepadły  mu  fundusze,  po- 
wierzone skazanemu.  Obszerniejsze  wiadomości  o  Be- 
calu  i  jego  sprawie  mieszczą  się  w  .Drobiazgach 
tiiBtorycznych,  Seryi  I,  175 — 189.  *•  "■ 

B4oarre  (franc),  jest  nazwą  francuską  znaku 
muzycznego,  zwanego  kwadratem,  lub  kaso- 
wnikiem. 

Beoo»delli  Antoni  degli  (*  1394  — t  1471 
w  Neapolu),  poeta  łaciński,  rodem  z  Palermo  i  dla 
tego  zwykle  Pauormita(nus)  zwany,  kształcił  się 
na  uniwersytecie  w  Bolonii  i  innych  miastach  wło- 
skich, pbczem  został  dworzaninem  księcia  medyo- 
lańskiego,  Filipa  Maryi  Yisconti,  i  profesorem  łaciny 
w  Pawii.  W  r.  1432,  cesarz  Zygmunt,  bawiący  po- 
dówczas w  Lombardyi,  obdarzył  go  wieńcem  poe- 
tyckim. Sława  B-ego  opierała  się  wtedy  głównie  na 
,Hermaphroditu8"  (druk.  w  Paryżu,  1791  i  w  Ko- 
burgu,  1825),  zbiorze  drobnych  wierszy  łcoińskioh; 
chwalono  je  bardzo  za  lekkość  i  gładkość  dykcyi, 
otmrzano  się  wszakże  na  ich  treść  wszeteczną,  a  pa- 
pież Eugeniusz  IV  zabronił  ich  czytania  pod  karą 
ekskomunik).  W  roku  1435  B.  dostał  się  na  dwór 
Alfonsa,  Króla  Neapolu  i  Sycylii;  szanowany  i  lu- 
biony  przez  króla,  był  jego  powiernikiem,  towa- 
rzyszem, nawet  posłem  do  Oenui,  Wenecyi  i  cesa- 
rza Fryderyka  III.  Wywdzięczając  się  za  wszyst- 
kie łaski,  jakich  doświadczał,  B.  napisał:  ,De  dic- 
tis  et  factis  Alphonsi  regis".  Po  śmierci  Alfonsa 
był  sekretarzem  i  doradcą  jego  następcy,  Ferdy- 
nanda. W  Neapolu  założył  pierwszą  akademię  li- 
teracką, która  później,  od  swego  przewodnika,  otrzy- 
mała nazwę  Pontaniana.  Jego  utwory  poetyckie 
p,  t.  .Epistolarum  libri  V,  Orationes  U,  Carmina" 
etc  wyszły  w  Wenecyi  1553. 

Eeooafusii  Domenico  di  Pace.  Zwany  ii 
Mechesino,  malarz  ze  szkoły  syeneńskiej,  (*  w  po- 
bliżu Syeny  r.  1486 — f  tamże  r.  1551.  Na  stano- 
wisku swem  był  nader  gorliwym  pracownikiem; 
staranne   wykonanie   obrazów,  iście   przednich,  za- 
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pewniło  mu  palmę  pierwszeństwa  śród  plejady 
malarzy  współczesnych;  nie  obfituje  jednak  w  po- 
mysły i  nazbyt  jednostajnym  bywa  w  oddawaniu 
wyrazu,  jaki  przybierają  typy,  a  popęd  do  naśla- 
downictwa właściwości  artystycznych  Michała  Anio- 
ła sprowadza  go  z  drogi  właściwej.  Syena  posiada 
jeszcze  mnóztwo  dzieł  Domenica,  z  których  po 
większej  części  zachowały  się  freski.  B.  wykonał 
sześciu  aniołów  z  bronzu,  umieszczonych  w  kate- 
drze syeneńskiej. 

Beooari  (iiaoomo  Bartholomeo,  lekarz, 
fizyk,  chemik,  (*  w  Bolonii  1682  r.),  gdzie  też  pod 
kierunkiem  jezuitów  odbywał  studya  najprzód  głó- 
wnie z  fizyki  doświadczalnej.  Dopiero  później  zwró- 
cił się  do  medycyny  i  otrzymał  doktorat  1704  r. 
W  tymże  czasie  przyjęty  do  ,Academia  degli  In- 
ąuieti" ,  wszedł  tu  w  bliższe  stosunki  z  Manfredim 
i  Morgagnim  i  razem  z  nimi  rozpoczął  reformę 
instytutu,  skierowaną  głównie  ku  większej  samo- 
dzielności nauk  matematyczno-przyrodniczych,  co 
gdy  przy  jego  staraniach  doszło  do  skutku  (1708), 
pod  hrabią  M  a  r  s  i  g  1  i  m,  B.  otrzymał  w  nowo 
urządzonej  uczelni  katedrę  fizyki  doświadczalnej. 
Chociaż  współcześnie  był  profesorem  logiki  (od  1 709) 
i  medycyny  (od  1712),  zdołał  jeszcze  rozwinąć  bar- 
dzo rozległą  działalność  praktyczną;  w  1728  roku 
został  członkiem  korespondentem  ,Royal  Society" 
w  Londynie,  a  wkrótce  potem  prezydentem-  akade- 
mickiego oddziału  .Instituto  delie  scienze  e  deirarte' 
(jako  następca  Valsalvy).  w  1750  zaś  (jako  na- 
stępca Bozzano)  prezydentem  całego  in- 
stytutu. Dzielnie  podtrzymywał  w  instytucie  roz- 
poczęte przez  siebie  dążenia  reformatorskie,  a  obok 
tego  wciąż  wykładał  chemię  aż  do  śmierci  (30  sty- 
cznia 1766).  Ołówne  prace  B-ego  znajdują  się 
w  protokółach  instytutu,  a  między  niemi  znakomita 
jego  rozprawa  o  długotrwałym  poście,  jako  stanie 
chorobliwym.  Staraniem  też  instytutu  wyszła  jego 
praca:  ,De  quam  plurimis  phosphoris  commentarius 
alter*  (1744).  Oddzielnie  zaś  wydał  on  sam  (w  Luo- 
ce  1739)  .Parere  interno  al  taglio  delia  macchia 
di  Yiareggio".  (Ob.  „Biographie  medicale'  Jour- 
dan'a,  T.  II).  ■••-«• 

Beooari  Odoardo,  botanik  i  podróżnik  włoski 
(•  we  Florencyi  19  grudnia  1843  r.),  nauki  odby- 
wał w  Pizie  i  w  Bolonii  i  otrzymał  stopień  dokto- 
ra w  1864  r.  Poczem,  dla  wydoskonalenia  się 
w  botanice,  udał  się  do  Anglii,  do  ogrodu  w  Kew, 
zostającego  pod  kienmkiem  Hookera.  Tu  został 
zaproszony  przez  radżyę  Saravak  do  eksploatacyi 
wyspy  Borneo;  jakoż  udał  się  tam  następnego  roku 
i  w  Suezie  spotkał  się  z  margrabią  Doria,  który 
mu  towarzyszył  w  tej  podróży;  zwiedził  Ceylon, 
Sumatrę,  poczem  obrał  za  główną  kwaterę  dla  sie- 
bie Saravak  (Borneo),  skąd  robił  wycieczki  po  ca- 
łej tej  wielkiej  wyśpię;  zebrał  on  przeszło  20,000 
roślin  i  bardzo  wiele  okazów  zoologicznych.  Wró- 
ciwszy do  Włoch,  w  r.  1868  wydał  wielką  liczbę 
obserwaoyj  i  rozpraw,  chociaż  cierpiał  jeszcze  na 
febrę  i  elephantiasis;  w  tymże  czasie  założył  dzien- 
nik: ,11  nuovo  Oiornale  botanico  italiano",  którym 
dotąd  kieruje.  W  r.  1870  zwiedził  on,  w  towa- 
rzystwie margrabiego  Antinori,  północną  Abissynię; 
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sprawozdanie  z  tej  podróży  znajduje  się  w  Bulety- 
nacli  towarzystwa  geograficznego  włoskiego,  a  nadto 
było  wydane  osobno:  ,Viaggio  del  signori  Antinori, 
Beccari  ed  Issel . . .  Catalogo  degli  uccelli"  (Turyn, 
187'!).  W  roku  1871  przedsięwziął  nową  podróż 
z  ornitologiem  Albertisem  do  Nowej  Owinei,  gdzie 
odkrył  ślady  plemion  ludożerczych  (ob.  Ciora:  „Spe- 
dizione  italiana  alla  Nuova-Quinea*  (Turyn,  1872); 
prócz  tego  zwiedził  Macassar,  Celebes  i  różne  gru- 
py  wysp;  wreszcie  przez  Nową  Gwineję  wrócił  do 
Włoch.  W  r.  1877  znowu  z  Albertisem  odbył  po- 
dróż do  Indyj,  zwiedził  Lahorę,  Kalkutę,  Pegu, 
Borneo  etc.,  Australię^  Tasmanię,  Nową  Zelandyę 
i  wrócił  przez  Sumatrę.  W  październiku  1878  roku 
objął  dyrekcyę  ogrodu  botanicznego  we  Plorencyi, 
który  doprowadził  do  kwitnącego  stanu.  Bardzo 
wiele  jego  artykułów  zawiera  się  w  dzienniku,  przez 
niego  założonym.  Porosty,  przez  niego  zebrane,  nie- 
dawno po  oznaczane  zostały  przez  A.  von  Krempel- 
hubera.  ■■•  ''• 

Beocaria  Jan  Baptysta,  zwany  teżBecche- 
ria,  fizyk  i  matematyk  włoski  (*  1716  w  Mondovi, 
t  1781  w  Turynie).  Wstąpił  w  Rzymie  do  zakonu 
.Pobożnej  szkoły",  następnie  był  profesorem  filo- 
zofii w  Palermo,  a  wreszcie  prof.  fizyki  w  Turynie. 
Ołośne  były  jego  prace  nad  elektrycznością,  wyło- 
żone w  dziełach:  ,Deir  electricismo  naturale  ed 
artificiale'  (1753),  ,Deir  electricismo  artiflciale' 
(1772).  W  szczególności  zaś  zajmował  się  badaniem 
elektryczności  atmosferycznej  przy  niebie  pogod- 
nem,  a  do  jej  obseiwacyi  obmyślił  odpowiedni  ex- 
plorator;  rezultaty  tych  poszukiwań  wyłożył  w  głó- 
wnem  swem  dziele:  »Deir  electricittl  terrestre  at- 
mosferica  a  cielo  sereno*  (1775).  Urządził  konden- 
satory, których  zbroje  można  było  usuwać,  a  to 
dla  wykazania  siedliska  elektryczności,  i  już  w  roku 
1758  twierdził,  że  , wapna  metaliczne",  jak  minia, 
biel  ołowiana,  popiół  cynowy  i  t.  p.,  ulegają  re- 
dukcyi  pod  wpływem  iskry  elektrycznej.  W  r.  1760 
prowadził  wraz  z  opatem  Canonica  pomiary  stop- 
nia południka  w  Piemoncie,  co  opisał  w  dziele 
„Gradus  taurinensis"  (1774),  a  z  powodu  powąt- 
piewania Cassiniego  o  dokładności  jego  robót,  ogło- 
sił „Lettere  d'un  Italiano  all'  un  Parigino",  w  któ- 
rym wykazał  Wpływ  Alp  na  odchylenie  pionu.  *  "• 

Beccaria  Cesare  Bonnesuno,  margrabia  de 
(*  15  marca  1738— t  28  listopada  1794  r.),  znako- 
mity pisarz  i  uczony  włoski,  urodzony  w  Medyola- 
nie,  wychowany  w  kolegium  jezuickiem  w  Paryżu, 
zawarł  następnie  znajomość  osobistą  z  najpierw- 
szymi  pisarzami  francuskimi  wieku  oświecenia,  któ- 
rzy silny  wpływ  wywarli  na  jego  umysł  wrażliwy. 
Sam  powiada  o  sobie,  że  najwięcej  skorzystał  z  pism 
francuzów:  Montaigne'a,  Condillac'a,  buffona,  Mon- 
teskiusza, Rousseau  i  Woltera.  Za  powrotem  do  mia- 
sta rodzinnego,  biorąc  sobie  za  wzór  wydawanego 
przez  Addisona  „Spectatora"  angielskiego,  zgro- 
wadził  dokoła  siebie  kółko  przyjaciół  takich,  jak 
margr.  Longo,  hr.  Veri,  Yisconti  i  in.,  przejętych 
duchem  liberalnym  nauk  francuskich,  i  przy  pomocy 
ufundowanego  tym  sposobem  stowarzyszenia  filozo- 
ficznego, wydawał  staraniem  i  sumptem  zbiorowym 
czasopismo  p.  t.  ,11  cafffe",  gdzie  w  sposób  umiar- 


kowany a  żywy  rozwiał  poglądy  encyklopedystów, 
ohłoszoząc  zarazem  ciemnotę  i  przesądy  własnych 
rodaków^  Sam  najoelniejsze  przyczynki  dawał  do 
tego  pisma;  tutaj  ogłosił  1764  r.,  świadczące  o  sma- 
ku wytrawnym,  „Tramenti  sullo  stile",  wydane  na- 
stępnie 1770  r.  w  uzupełnionej  edyoyi,  p.  t.  „Ri- 
cerche  intorno  alla  natura  delio  stilo".  Wcześniej 
jeszcze  ^1762)  ogłosił  był  rzecz  o  „Reformie  mo- 
netarnej w  ziemiach  medyolańskich* .  Kiedy  sław- 
ny proces  CalHs'a  (ob.),  rozpoczęty  przez  Woltera, 
a  zakończony  rehabihtacyą  pośmiertną  nieszczęśli- 
wej ofiary  sądownictwa  ówczesnego,  zwrócił  uwagę 
powszechną  na  nieludzkość  przestarzałych  przepisów 
procedury  i  prawa  karnego,  odziedziczonych  z  epo- 
ki wieków  średnich,  w  szczególności  zaś  na  kwe- 
styę  kary  śmierci,  zwrócono  się  z  Paryża  do  grona 
filozofów  medyolańskich  z  prośbą,  aby  zabrali  głos 
w  tych  doniosłych  sprawach;  oi  zaś  ostatni  za- 
szczytne to  zadanie  powierzyli  B-i,  który  już  od 
kilku  lat  poświęcał  się  badaniom  nad  tym  przed- 
miotem. Taką  była  geneza  słynnej  książki  B-i: 
„Dei  delitti  e  delie  pene"  (O  przestępstwach  i  ka- 
rach), 1764.  Dzieło  to,  które  miało  wywołać  prze- 
wrót w  dziedzinie  kryminalistyki  i  wogóle  prawo- 
dawstwa nowoczesnego,  przedstawia  szczegółowe 
rozwinięcie  poglądów,  rzuconych  przez  Monteskiu- 
sza w  jego  „Duchu  praw".  Zresztą  w  kwestyi,  je- 
śli nie  najważniejszej,  to  najciekawszej,  odstrychnął 
się  B.  od  swych  mistrzów  francuskich,  kiedy,  wbrew 
poglądom  Monteskiusza  i  Rousseau,  po  raz  pierw- 
szy uzasadnia  teoretycznie  żądanie  zniesienia  kary 
śmierci  (§  28),  wychodząc  pr^ytem  jednocześnie 
z  teoryi  „umowy  społecznej",  która  klauzuli  odnoś- 
nej mieścić  nie  może,  oraz  z  teoryi  „zastraszenia", 
która  w  mękach  długotrwałych  dożywotniego  wię- 
zienia skuteczniejszą  posiada  groźbę  od  tej,  jaką 
stanowi  jedna  chwila  bólu  przy  wykonaniu  kary 
głównej.  Oświadcza  się  również  B.  w  imieniu  ludz- 
kości przeciw  torturze,  tajnemu  postępowaniu  sądo- 
wemu; w  imieniu  sprawiedliwości  bezwzględnej  do- 
maga się  zniesienia  przywilejów,  oraz  prawa  uła- 
skawienia, przysługującego  panującym.  W  kon- 
kluzyi  swego  dzieła  (§  47)  wystawia  ideał  kary 
„szybkiej,  jawnej,  kcdecznej,  możliwie  najniższej, 
w  miarę  zachodzących  okoliczności,  oraz  ustalonej 
przez  prawo  w  stosunku  prostym  do  przestępstw*. 
Książka  B-i  niesłychanej  doczekała  się  popularno- 
ści; nazwana  przez  Woltera  „Kodeksem  uczuć  ludz- 
kich", ukazała  się  niebawem  w  przekładzie  fran- 
cuskim Morellet'a,  zaopatrzona  uwagami  Diderofa, 
Brissot'a,  Haiiteforfa  i  in.;  wyklęta  przez  inkwizy- 
cyę  i  spalona  w  Weuecyi,  wywołała  też  zjadliwą 
napaść  dominikanina  Facchinei  de  Oorfri:  „Notę  ed 
OsserYuzioni",  który  oskarżał  autora  o  bunt  prze- 
ciw religii  i  władzy  świeckiej.  Przetłómaozona  na 
wszystkie  niemal  języki  europejskie,  rzecz  „O  prze- 
stępstwach i  karach"  ukazała  się  również  po  polsku 
(brzeg,  1772).  Nie  uniknąłby  zapewne  B.  prześla- 
dowania, gdyby  w  hr.  Tirmianim,  ówczesnym  wiel- 
korządcy medyolańskim,  nie  znalazł  przyjaciela 
i  opiekuna,  który  nietylko,  że  go  zostawił  w  spo- 
koju, lecz  nadto  ustanowił  dla  niego  umyślnie  ka- 
tedrę   ekonomii    politycznej  w  Medyolanie.     Odtąd 
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(1768)  poświęcił  się  B.  wyłącznie  pracy  nauczyciel- 
skiej i  nic  jut  więcej  nie  ogłosił  drukiem  za 
życia.  Pośmiertoie  wydano  wyciąg  z  jego  wykła- 
dów akademickicb.  p.  t  ,  Studio  delie  soienze  di 
ecoDomia  politioa*  (1804). —  Wszechstronność  umy- 
słu fi-i  okazała  aię  1780  r.,  kiedy  zaprojektował 
zaprowadzenie  w  Meiyolanie  systematu  deoymalae- 
go  miar  i  wag,  na  lat  dziesięć  przed  uchwaleniem 
tej  reformy  przez  Zgromadzenie  ustawodawcze  flran- 
cuskie.  B.  1781  wydał  w  Wenecyi  w  2  tomach 
znakomite  swe  dzieło,  w  nowej,  poprawnej  eJycyi, 
zaopatrzone  uwagami  uczonych  różnych  krajów. 
Jeszcze  w  pełni  sił  zmarł  w  Medyolanie  na  apo- 
pleksyę.  —  Zbiorowe  , Operę"  wyszły  1854  r.  we 
Ploreucyi  staraniem  Yillarego.  Nowe  dobre  prze- 
kłady niemieckie  książki  ,0  przestępstwach"  wy- 
dane przez  Waldeoka  1870  r.  (w  ,Hist.-pol.  Biblio- 
thek«,  VIII),  Glasera  (1876). —  W  Medyolanie  wy- 
stawiono B-i  pomnik  1872  r.  —  Ob.  Cesare  Cantil: 
,B.  e  ii  diritto  penale*  (1862).— .Cesare  B.  erabo- 
lizione  delia  pena  di  morte*  (1875). —  Puselli:  ,B. 
e  la  pena  di  morte'  i  in.  "- 

Beccaryt  (miner.)  minerał  stanowiący  według 
Orattaroli  prawdopodobnie  odmianę  cyrkonu 
i  składający  się  z  80.3  krzemionki,  62.2  dwutlenku 
cyrkonu,  2.5  glinki  i  3.6  wapna.  Tw.  8;  nietopli- 
wy  i  nierozpuszczalny;  barwy  oliwkowej,  optycznie 
dwuosiowy,  znajdowany  w  postaci  otoczaków  pod 
!        Point  de  Galles.  *  ■>• 

Beccles,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Suf- 
folk,  o  7  km.  od  uścia  splawnej  rzeki  Waveney  do 
morza  Północnego, — ma  niezłą  przystań,  piękny  ko- 
ściół gotycki  i  prowadzi  znaczny  handel  węglem 
kamiennym  i  słodem.  6,700  m-ców.  *"''•  ■''• 

Beoerra  Q  a  s  p  a  r,  architekt,  rzeźbiarz  i  malarz 
hiszpański  (*  w  Buesa  1520  r. — f  w  Madrycie 
i  1570  r.  Znaczną  część  młodości  i  życia  przepędził 
I  we  Włoszech  i  w  Rzymie.  Pomagał  Yasaremu 
w  ozdobieniu  pałaou  Cancellarie,  wymalował  w  Tri- 
nitik  dei  Monti  „Narodzenie  N.  Panny",  studyował 
bardzo  Michała  Anioła  i  Rafaela.  Oddawał  się  ana- 
tomii, szerzył  pomiędzy  ziomkami  swymi  dobre  za- 
sady poprawności  form.  W  1562  r.  Filip  II  wezwał 
go  do  ozdobienia  Alcazaru  w  Madrycie  i  do  pałacu 
£l-Prado.  Malowidła  te  zniszczył  ogień.  1569  ka- 
pituła katedralna  w  Astordze  zamówiła  u  B-a  taber- 
naculum.  Architektoniczny  ten  pomysł,  ozdobiony 
płaskorzeźbami  i  posągami,  jest  słynną  pracą  arty- 
sty. Był  malarzem  królewskim.  W  Madrycie  są  jego 
rzeźby  , Chrystus  Pan  u  słupa"  w  kościele  Trini- 
tarzów.  ,N.  Panna  Miłosierna".  Przytaczają  prace 
B-a  w  Zamora,  Burgos,  Granadzie,  w  Biibiesca; 
Medina  del  Campo  i  innych.  ^  •*• 

BÓohamp  Jakób  Antoni,  lekarz  i  chemik 
francuski  współczesny,  urodził  się  w  Basing  blizko 
j  Dienze  (departament  Meurthe)  1816  r.,  dzieciństwo 
przebył  na  Wołoszczyźaie;  powrócił  do  Francy!,  ma- 
jąc lat  17,  przez  czas  dłuższy  posiadał  aptekę 
w  Strassburgu,  gdzie  w  szkole  farmaceutycznej  zo- 
staje docentem  (1851),  napisawszy  rozprawę:  ,De 
Tair  atmosphóriqne,  considóre  au  point  de  Tue  de 
la  physiąue,  de  la  chimie  et  de  la  tosicologie", 
później  doktorem  nauk  (Docteur  ós  sciences)  (1853) 


za  rozprawę:  .Recherches  snr  la  pyroxiline*  i  ,De 
Taotion  chimique  de  la  lumióre*,  wreszcie  dokto- 
rem medycyny  (1856)  za  rozprawę:  .Sur  les  sub- 
stances  albuminoldes  et  sur  leurs  transformations 
en  uróe".  W  następnym  roku  został  profesorem 
chemii  lekarskiej  i  farmacyi  w  Montpellier,  później 
zaś  profesorem  chemii  organicznej  i  biologicznej  na 
lekarskim  wydziale  katolickiego  uniwersytetu  w  Lil- 
le. B.  jest  witalistą  i  przeciwnikiem  teoryj  bakte- 
ryjnych. Oto  pokrótce  jego  nauka:  Granulaoye  mo- 
lekularnemi  zwane,  są  organizmami  żyjącemi,  fer- 
mentami, .miorozyma",  zdolnemi  do  przechodzenia 
wszelkich  faz,  znanych  pod  nazwą  bakteryj,  bacil- 
lusów,  mikrokokków  i  t.  d.  ,W  każdej  istocie  orga- 
nizowanej", powiada  B.  .istnieje  wewnętrzna  zasada 
czynnościowa,  która  jest  rzeczywistą,  objektywną 
i  kształtującą,  i  ta  właśnie  zasada  stanowi  mikro- 
zymata  specyalne,  charakterystyczne  w  każdej  isto- 
cie, w  każdej  tkance,  cieczy,  komórce  tej  istoty". 
Główne  dzieła  B-a  są:  „Lecons  sur  la  fermenta- 
tion  Yineuse  et  sur  la  fabricatiou  du  vin"  (Mont- 
pellier, 1863),  .Microzymas  et  microbes,  theorie  gó- 
nśrale  de  la  nutrition  et  origine  des  ferments" 
(Paryż,  1866),  ,De  la  circulation  du  carbone  dąns 
la  naturę  et  des  intermćdiaires  de  cette  circula- 
tion" (Montpellier,  1868),  .Lettres  historią uds  sur  la 
chimie"  (1876),  .Les  microzymas  dans  leurs  rap- 
ports  avec  les  fermentations  et  la  physiologie" 
(Nantes,  1875),  .Les  microzymas  dans  leurs  rap- 
ports  avec  rhótórogenie,  Thistogónie,  la  physiologie 
et  la  pathologie".  (Paryż,  1883).  '-»• 

BSolie  (geolog.)  (Sir  Henri  Thomas  de  la), 
ob.  La   [ieche. 

Beo-Hellonia,  Becus  Herlevini,  we  Franoyi, 
w  dep.  Eure,  o  29  kilom,  na  płn-zach.  od  Evreux; 
ma  źródła  mineralne,  blichamie,  O  młynów  i  ko- 
ściół z  XIV— XVIII  w.,  w  którym  znajduje  się  grób 
opata  Herluina  czyli  Hellouina  (f  1078  r.),  założy- 
ciela miejscowego  klasztoru  benedyktynów,  niegdyś 
najznakomitszego  opactwa  w  Normandyi  (Abbaye  du 
Beo.)  Opactwo  to  słynęło  w  całej  Europie,  dzięki  swej 
szkole,  którą  założył  był  Lefranc,  a  którą  po  nim 
rządził  św.  Anzelm,  następca  Herluina  na  opactwie, 
zwany  ojcem  scholastyki,  późniejszy  arcybiskup  kan- 
tuaryjski  (Canterbury,  ob.).  Wyszło  z  tej  szkoły  wie- 
lu uczonych,  oraz  dostojników  kościoła,  zwłaszcza 
angielskich,  a  także  papież  Aleksander  II.  Królowie 
angielscy  bardzo  się  opiekowali  opactwem  beckiem, 
które  też  rychło  w  wielkie  mienie  urosło;  posiada- 
ło ono  we  Francyi  4  baronie,  18  przeorstw,  160 
parafij,  oraz  cztery  przeorstwa  w  Anglii.  Ale  już 
w  połowie  XVIII  w.  zaczęło  się  chylić  ku  upadko- 
wi, zwłaszcza  po  przyłączeniu  Normandyi  do  Fran- 
oyi, a  jeszcze  bardziej,  kiedy  król  angielski,  Hen- 
ryk VIII,  oderwał  się  od  kościoła  katolickiego,  przez 
co  opactwo  utraciło  wszystkie  swe  beneficya  w  An- 
glii. W  wojnie  z  Hugonotami  srodze  spustoszone  zo- 
stało, a  podczas  rcwolucyi  zakonników  z  niego  wy- 
gnano. Ze  wspaniałej  świątyni  dzisiaj  pozostała  je- 
dynie wielka  wieża,  a  w  klasztorze  umieszczono  re- 
raontę  kawaleryjską;  * 

Becher  Jan  Joachim,  lekarz,  chemik,  eko- 
nomista i  t.  d.,  wogóle  jedna  z  ciekawszych  osobi- 
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"tości  naukowych  XVn  wieku  (*  w  Spirze  1635  r., 
t  w  Londynie  ifi82).  Walcząc  ze  smutaemi  sto- 
siinkfimi  doinonremi  i  zarazem  z  nędzą  spustoszo- 
nych przez  wojnę  Niemiec,  przyswoił  sobie  jako 
samouk,  ro^!ic;:De  wiadomości,  które  starał  się  spie- 
nięży ó.  Obdarzony  wielkim  sprytem  wynalazczym, 
ale  i  bardzo  nie;!godnym  charakterem,  przerzucał 
się  od  jeiluego  zajęcia  do  drugiego.  Już  od  13-go{?) 
roku  życia,  jak  sum  powiada,  zapracowywał  lek- 
cyami  na  utrzymanie  matki  i  dwóch  braci,  a  tylko 
nocą  mógł  aię  poświęcać  różnostroanym  studyom. 
Mając  lat  19  (?),  miał  wydać  8  a  Iz  t  hal  a  ,Tra- 
ctatna  de  lapiiie  trismegisto",  w  1660  metalurgię, 
w  lOfil  zasady  języka  uniwersalnego,  1663  „Oedi- 
pus  chimicus",  oraz  księgę  o  ziołach,  zwierzętach 
i  kopalniach.  Tą  wielostronną  działalnością  nieza- 
dowolony, rozpoc^sął  niezadługo  układy  z  Elektorem 
Pfaliiu  o  nałożenie  rozmaitych  fabryk  w  Manheimie, 
a  'Ł  ElektorBin  bawarskim  o  założenie  niemieckiej 
kolonii  w  Guyanie,  oraz  zachodnio-indyjskiej  kom- 
panii, a  takie  o  utworzenie  kolegium  handlowego, 
celem  dżwigaięcia  krajowego  przemysłu.  W  1666 
roku  został  profesorem  medycyny,  lekarzem  przy- 
bocznym Elektora  mogunckiego,  lecz  już  w  tymże 
Błimym  roku  znajdujemy  go  jako  radcę  handlowe- 
go w  Wiedniu,  skąd  ze  zleceniami  cesarskiemi  zo- 
staje wysiany  do  Holandyi.  Niezadługo  potem,  spo- 
tykamy go  znowu  jako  lejbmedyka  i  chemika  w  Mo- 
nachium, gdzie  otrzymał  wybornie  urządzoną  pra- 
cownię. W  1669  ukazała  się  jego  księga:  ,Phy- 
sica  Hubterranua  seu  acta  Laboratorii  Monaoensis", 
ale  znowu  w  końcu  tegoż  roku  zajęty  jest  u  hra- 
biego w  Hatinu  $;  prawami  kolonialnemi,  a  nastę- 
pne.go  rokti  znowu  w  Wiedniu  różnorodnemi  pro- 
jektami społeczno -ekonomicznerai.  Żaden  z  jego 
projektów  niedoszedł  do  skutku,  wpadł  zaś  w  nie- 
łaskę u  Elektora  bawarskiego,  z  powodu  zaniedby- 
wania obowiązków  monachijskich,  Takiż  sam  los 
spotkał  go  wreszcie  i  w  Wiedniu,  udał  się  przeto 
du  Holandyi,  gdzie  próbował  robić  złoto,  lecz  i  stąd 
uchodzić  musiał  1680  r.;  wyprawił  się  tedy  do  An- 
glii, z  Londynu  udał  się  do  Szkooyi,  aby  dla  księ- 
cia Ruprechta  %  Pfalzu  zbadać  szkockie  kopalnie. 
Wrócił  1682  roku  do  Londynu,  gdzie  też  w  tymże 
roku  życia  dokonał.  Wiadomości  o  życiu  B.  pole- 
gają głównie  na  jego  własnych  pismach,  ale  jego 
prawdomównośt"  wielokrotnie  podawano  w  wątpli- 
wość, zapewne  podawał  się  za  młodszego,  uiż 
był  w  istocie.  (Ob.  H.  Kopp.  ,Beitrage  zur  Ge- 
schichte  der  Chemia",  Brunszwik,  187.5,  T.  III,  str. 
202.  —  Te  nile,  ,Ge8chichte  der  Chemie'.  —  Ro- 
sober,  .Oeachichte  der  Nationaloeconomie'.— ,A11- 
gemeine  deutsche  Biographie".  —  ,Biographie  me- 
dicale").  '"'• 

Becher  Zygfryd,  statystyk  i  ekonomista  au- 
stryacki  (*  1806  w  Planie  w  Czechach— f  1855 
w  Wiedniu),  kształcił  się  w  Pradze  czeskiej  i  w  Wie- 
dniu, w  r.  1831  w.<;tąpił  do  służby  rządowej,  w  1835 
był  profesorem  tiistoryi  i  geografii  w  instytucie  po- 
litecbnieznym  w  Wiedniu,  w  roku  zaś  1848  został 
radcą  w  ministeryum  handlu  i  miał  sobie  powie- 
rzimą  misyę  do  Niemiec  i  do  Belgii.  On-to  pierw- 
szy zaczął  ogłaszać   szczegółowe    statystyczne  wy- 


kazy, tyczące  się  Austryi,  zachowywane  aż  do  owe- 
go czasu  w  tajemnicy.  Wydał:  ,Das  Ssterr.  Mnu- 
wesen  von  1524 — 1838  in  histor.,  statist.  und  le- 
gislatiyer  Hinsicht"  (2  tomy,  Wiedeń,  1888);  ,St». 
tist.  Uebersicht  des  Handels  des  osterr.  Monarchie 
mit  dera  Auslande  wahrend  der  J.  1829  —  1838» 
(Stuttgard,  1844);  „Die  Bevolkerung8verhaltiii88e  der 
osterr.  Monarchie  nach  den  Brgebnissen  der  J. 
1834—1840"  (Stutt.  i  Tub.  1841);  .Beitrage  zum 
osterr.  Handel-  und  ZoUstatistik  auf  Grundlage  des 
offiziellen  Ausweise  von  1831  —  42"  (Stutt  1842); 
,Die  B6vólkerungsverhaltni88e  der  osterr.  Monar- 
chie von  1814  —  43"  (Wiedeń,  1846);  ,Die  deut- 
schen  Zoll-  und  Handelsverhaltnisse  zur  Aabshaung 
der  osterr.  -  deutschen  Zoll-  und  łlandelseinigung* 
(Lipsk,  1850);  ,Organisation  des  Gewerbwesens* 
(Wiedeń,  1851);  i  ,Die  Yolkswirtschaft*  Wiedeń, 
1853).  • 

Bechor  August,  słynny  krajobrazista  niemiec- 
ki współczesny  (*  w  Darmsztadzie  27  stycz.  1821), 
uczeń  Schilbacba,  dekorator  teatru  wielkoksiążęce- 
go, zawdzięcza  sławę  krajobrazisty  najwięcej  natu- 
rze i  studyom,  robionym  w  licznych  podróżach.- 
W  1852  r.  osiadł  w  Dusseldorfie.  Razem  z  Leuem 
odbył  podrób  po  Tyrolu.  Szwajcaryi  i  Norwegii,  był 
nauczycielem  w  Balmoral  d/.ieci  królowej  Wikto- 
ryi.  W  krajobrazach  szkockich  zamieścił  portrety 
rodziny  królewskiej  angielskiej.  W  1876  r.  był 
w  Karpatach  z  Andrassym  Niezmiernie  prędko  i  ła- 
two pracujący,  wykonał  około  400  obrazów,  z  któ- 
rych mała  tylko  liczba  znajduje  się  w  Niemczech. 
Wyborny  rysownik,  kolorysta  pełen  powabu,  poety- 
oznem  tchnieniem  ożywia  krajobrazy  swe;  należy 
do   najlepszych   współczesnych  artystów.       ''''•  '^• 

Becbilit  (miner.).  Nazwa  nadana  przez  D  a  n  a 
naskorupieniom  toskańskich  lagun  kwasu  bornego, 
które  są  właściwie  borokalcyrem,  czyli  dwubora- 
nem  wapnia  z  4  cząsteczkami  wody,  CaB40,-4-4HjO, 
i  składają  się  z  20.92  wapna,  52.18  kwasu  bor- 
nego i  26.90  wody.  "  '• 

BecMr  (*  1763— f  1850),  emir  muzułmański, 
książę  Libanu;  odegrał  dosyć  ważną  rolę  przy  zdo- 
bywaniu Syryi  przez  Ibrahima-paszę.  Jako  szeryf 
Hauranu,  B.  miał  w  jurysdykcyi  swojej  druzów 
i  maronitów;  aby  zadowolnić  i  jednych  i  drugich, 
utrzymywał  w  swojej  rezydencyi  meczet  i  kościół, 
gdzie  bywał  kolejno  na  nabożeństwach.  Uznawał 
zwierzchność  MehemetaAli  i  jego  rodu.  Zaburze- 
nia, wybuchłe  r.  1840,  spowodowały  jego  upadek; 
został  strącony  przez  sułtana;  schronił  się  na  Mal- 
tę, a  następnie  do  Włoch.  Starania,  podjęte  około 
przywrócenia  mu  władzy,  spełzły  na  niczem;  B. 
otrzymał  jedynie  pozwolenie  powrotu  do  Konstanty- 
nopola. ' 

Bechman  Jerzy  Karol  August,  prawnik 
niemiecki  (•  1834  w  Norymberdze).  W  r.  1860 
habilitował  się  na  docenta  prawa  rzymskiego 
w  WUrzburgu;  później  był  profesorem  tegoż  prawa 
na  uniwersytetach:  w  Bazylei,  w  Marburgu  (1864), 
w  Kielu  (1865  —  70),  w  Erlangen  (1870  —  80), 
w  Bonn  (1880 — 88);  obecnie  zaś  wykłada  na  uni- 
wersytecie w  Monachium.  Ogłosił  wiele  rozpraw 
po  różnych  czasopismach,  z  dzieł  zaś  jego  odręb- 
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nych,  osohle  wprawdzie,  leoz  gruntownie  pisanych, 
zasłngi^ą  na  wymienienie:  ,Cber  die  nsuoapio  ex 
causa  judicati"  (1860);  „Ober  den  Oehalt  und  Urn- 
fang  der  Personalseryitut  des  Usną'  (1861);  ,Zur 
Lehre  yoiu  Bigenthumserwerb  duroh  Aocession  nnd 
Yon  den  Gesammtsachen*  (1867);  ,Das  jus  postli- 
minii'*  (1872);  .Der  Kauf  nach  gemeinem  Reoht" 
(1876—1884);  „Das  rotnisohe  Dotalrecht"  (1863  — 
1865)  i  nStudien  im  Oebiete  der  legis  aotio  sacra- 
menti  in  rem"  (1889).  • 

Beoboa  Karol,  malarz  miniatur,  za  czasów 
Stanisława  Augusta  zamieszkały  w  Warszawie,  gdzie 
i  umarł  roku  1812,  licząc  lat  80.  Z  portretów  jego 
historycznych  odznacza  się:  ,  Stanisław  August  i  bra- 
cia jego",  , generał  Suworów",  oraz  kilkanaście 
miniatur  panującej  wówczas  rodziny  saskiej,  a  mię- 
dzy temi  , Fryderyk  August  w  młodości",  później- 
szy książę  warszawski.  —  .Encyklopedya  S.  Orgel- 
branda*. • 

Beduttełn  Jan  Mateusz,  ornitolog  i  leśnik 
niemie.-ki  (*  II  lipca  1757  r.  w  Watterhausen 
[Saksen  Ootlia]  —+23  lutego  1822  r.  w  Dreisstgaoker 
blisko  Meiningen).  Rodzice  kierowali  go  do  stanu 
duchownego,  wskutek  czego  od  r.  1778  do  1780 
studyował  teologię  w  Jenie.  Poczem,  zaniechawszy 
te  studya,  poświęcił  się  historyi  naturalnej  i  leśnic- 
twu. W  r.  1 785  zo- 
stał powołany  na 
profesora  Szkoły  le- 
śnej, utrzymywanej 
przez  Salzmanna  w 
Schnepfenthalu.  W 
r.  1791  przedstawił 
księciu  Gotha  pro- 
jekt założenia  w 
kraju  Szkoły  leśnej 
rządowej,  a  nie  zna- 
lazłszy go  skłonnym 
do  tego,  w  r.  1794 
nabył  majętność 
Kemnate,blizko  Wat- 
terhausen, i  założył 
w  niej  własną  szko- 
łę leśną.  Jednocze- 
śnie założył  on  To- 
warzystwo 1  e  ś  n  e  i 
myśliwskie,  do  którego  weszło  bardzo  wielu  krajowców 
i  cudzoziemców.  Towarzystwo  to  miało  swój  organ 
pod  nazwą  .Dyana",  którego  pierwszy  zeszyt  wy- 
szedł w  r.  1798.  B.,  zniechęcony  obojętnością  rzą- 
du do  swego  dzieła,  w  r.  1801  ofiarował  swoje 
usługi  księciu  Saksen  Meiningen,  pod  którego  opieką 
założył  szkołę  leśną  w  Dreissigacker.  Szkoła  ta 
następnie,  z  woli  księcia,  przemianowani,  została 
na  Akademię  leśną.  Uczony  ten  przyrodnik  poło- 
żył zasługi  nietylko  w  nauce  leśnictwa,  lecz  także 
w  entomologii  i  ornitologii  leśnej.  Badał  owady 
i  ptaki  krajowe,  a  w  szczególności  lasów  Turyngii. 
Przełożył  on  dzieło  ŁacepMe'a  i  wzbogacił  je  swemi 
krytycznemi  uwagami,  oraz  bardzo  cennemi  dopeł- 
nieniami. Ołówniejsze  zaś  oryginalne  prace  jego 
są  następiyąoe:  1)  „Oemeinniitzige  Naturgeschichte 
DeutBchlands   ans    allen  drei  Reiohen   der  Natur"  1 
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(Lipsk,  1789—1795,  4  vol.  in  8-o;    tamże  1801— 

1809,  2-e  wyd.).—  2)  ,Qemeinntitzige  Spaziergiinge 
auf  alle  Tage  im  Jahr"  eto.  (1790—1798,  8  vol.). 
3)  .Porstinseotologie*  (Gotha,  1818,  8  vol.  in  8-o; 
2-e  wyd.  tamże  1829).— 4)  .Porstbotanik*  (Brfurt, 

1810,  in  8-0;  5-e  wydanie  przez  Behlena,  tamże 
1842). —  5)  Forat  und  Jagdwissenschaft  nach  allen 
ihren  Theilen"  (Erfurt,  1818  —  1827,  14  vol.  in  8-o, 
wydane  przez  Laurop'a).— 6)  ,Vollstandiges  Hand- 
buch  der  Jagdwissenschaft"  (NUremberg,  IROl  — 
1809,  2  vol.  in  8-o).— 7)  ,Naturgeschichte  des  In- 
und  Auslandes"  (Lipsk,  1792—1797,  2  vol.  In  8-o). 
8)  ,Abbildungen  naturhistorischer  Gegenstande* 
(Lipsk,  1793  —  1810,  8  vol.  in  8-0;  2-e  wydanie 
1816—1827,  6  vol.  in  8-o).  —  9)  ,Naturgeschichte 
der  Hof-  und  Stubenycgel"  (4-e  wyd.,  Haila,  1840; 
5-e  wyd..  Lipsk,  1870).  '■  *■• 

Beolistein  Ludwik  (•  1801  r.  w  Weimarze— 
ł  1860  r.  w  Meiningen),  pisarz  niemiecki,  od  roku 
1831  bibliotekarz  księcia  sasko-meiningeńskiego,  za- 
służył się  głównie  jako  zbieracz  i  badacz  baśni  lu- 
dowych. Wydał  w  tej  dziedzinie:  ,Der  Sagenschatz 
und  die  Sagenweise  des  Thueringerlandes"  (1885— 
38,  4  tomy),  ,Die  Yolkssagen,  Maerohen  und  Le- 
genden  des  Kaiserstaats  Oesterreich"  (1841),  „Deut- 
sohes  Maerchenbnch"  (1845)  ,Romantische  Sagen 
und  Maerchen"  (1855)  i  inne  tym  podobne  zbiory. 
Swoje  spostrzeżenia  i  poglądy  na  literaturę  ludową 
wyłożył  w  ,Mythe,  Sagę,  Maere  und  Pabel  im  Le- 
ben  und  tiewuastsein  des  Yolkes"  (1854  —  55,  3  to- 
my). Pisywał  oprócz  tego  i  poezye. 

Beołisteill  Fryderyk  Wilhelm  Karol  (*  1 
czerwca  1826  r.  w  Gota),  znakomity  fabrykant  for- 
tepianów w  Berlinie).  W  młodości  pracował  w  róż- 
nych niemieckich  fabrykach  fortepianów,  od  1848— 
52  zarządzał  fabryką  Perana  w  Berlinie.  Następnie 
zwiedził  główniejsze  fabryki  paryskie  i  londyńskie, 
a  w  1856  r.  założył  własną  w  Berlinie,  która  tak 
szybko  się  rozwinęła,  że  od  dość  już  dawna  forte- 
piany, z  tej  fabryld  pochodzące,  wysoko  są  cenione 
i  uważane  za  najlepsze  może  w  całej  Europie.*-  ^'''• 

Beohstein  Reinhold,  (*  1833  r.  w  Meinin- 
gen), syn  Ludwika,  germanista  niemiecki,  w  r.  1866 
został  docentem  języka  iliteratury  niemieckiej  w  Jenie, 
wr.  1869  profesorem  nadzwyczajnym  tamże,  a  w  1871 
zwyczajnym  tegoż  przedmiotu  w  Rostocku.  Wydał 
wiele  zabytków  średniowiecznej  literatury  niemie- 
ckiej: „Gottfrieds  von  Strassburg  Tristan"  (1869. 
2  tomy),  .Heinrichs  von  Preiberg  Tristan"  (1877) 
i  t.  d.,  oraz  napisał  wiele  rozpraw  apecyalnyoh 
z  zakresu  germanisty  ki  średniowiecznej. 

Bechtlszna  inaczej  Bachtischua,  nazwa  ro- 
dziny lekarskiej,  pochodzącej  od  Nestoryadczyka 
Bocht-Jesu  (sługa  Jezusa)  z  Syryi,  a  kwitnącej  od 
750—1000  roku;  jako  protoplastę  jej  wymieniają 
Dschordschisą  (Georgiusa)  Ben  Bachtiszuę, 
dyrektora  szkoły  lekarskiej  i  sławnego  lekarza 
w  Dzondisapur.  a  później  (od  765  r.)  lekarza  nad- 
wornego El-Mansura,  kalifa  Bagdadu.  Położył 
on  szczególniejsze  zasługi  naukowe  przez  nadzwy- 
czaj wierne  przekłady  dzieł  greckich.  Jego  syn, 
Bachtiszua  Ben  Dschordschis,  i  jego  wnuk, 
Dschabril    (Gabryel)    Ben    Bachtiszua,    żyli 
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również  jako  lekarze  przyboczni  kalifa  Harun-al 
Raszyda  w  Bagdadzie;  ostatni  z  wymienionych, 
powołany  na  to  stanowisko  805  r.  a  zmarły  828  r., 
zażywał  szczególnego  znaczenia  i  wpływu  u  dwo- 
ru; z  jego  dzieł  lekarskich  (w  liczbie  6)  dochowały 
się  tylko  tytuły.  Z  późniejszych  członków  tej  rodzi- 
ny znani  są  i  szczególniej  cenieni:  Jahia  (Jan) 
Ben  Bachtiszua  jako  tłumacz  dzieł  greckich 
oraz  Dschabril  Ben  Obeidallah,  lekarz  przy- 
boczny kalifa  Adhada-ed-Daula,  nauczyciel 
medycyny  i  kierownik  Adhadyjskiego  szpitala  w  Bag- 
dadzie (zm.  w  wieku  lat  85  w  r.  1006).  Jest  on 
autorem  kilku  pism  lekarskich,  znanych  tylko  z  ty- 
tułu. Porówn.  Wiistenfelda:  ,Geschichte  der  ara- 
bischen  Aerzte*  oraz  Leclerca:  ,Histoire  de  la  mś- 
decine  arabe".  '"""• 

Bechynie  (Bechin),  miasto  okręgowe  w  czes- 
kim powiecie  Milewskim  (Miihlhausen),  na  prawym 
brzegu  Luźnicy  (dopływ  Wełtawy),  przy  uściu  do 
niej  rzeczki  Smutnej;  2,225  m-ców,  wyłącznie  cze- 
chów. Jest  to  gród  bardzo  starożytny,  data  jego 
założenia  jest  nieznaną,  należał  pierwotnie  do  bi- 
skupów praskich  —  i  rozliczne  przechodził  koleje; 
stąd  pochodzi  znany  w  dziejach  czeskich  ród  pa- 
nów z  B.,  których  protoplastami  byli  Czeniek  i  Do- 
bosz, burgrabiowie  zamku  bechyńskiego  1283  r. 
Z  gmachów  godne  są  wzmianki:  kościół  św.  Ma- 
cieja w  rynku,  piękny  kościół  franciszkański  w  sty- 
lu gotyckim,  stary  zamek,  założony  przez  Przemy- 
sława II  w  1268  r.,  dziś  obrócony  na  browar,— 
nowy  zamek,  ze  zbrojownią,  biblioteką  i  archiwum. 
W  najnowszych  czasach  B.  stało  się  znaną  miej- 
scowością leczniczą,  choć  wody  tutejsze  wspomina- 
ne są  już  w  XVI  stuleciu.  Są  to  źródła  arseni- 
kalne  i  żelazne  do  picia  i  do  kąpieli,  obok  tego 
leczenie  masażem  i  zakład  hydropatyczny.  *'*■  *• 
Becliyni  (z  B.),  stary  ród  czeski,  wywodzący 
swe  miano  od  miasta  i  zamku  B.,  dziś  już  wygasły. 
Protoplasta  jego  Drsław  (*  1226— f  1250)  pocho- 
wany był  w  klasztorze  w  Beneszowicach.  Potom- 
kowie jego,  Wincenty  (Czeniek)  i  Dobiesław  (Dobosz) 
bracia,  byli  w  r.  1238  burgrabiami  królewskimi  na 
zamku  B.  Dobiesław  należał  do  stronnictwa,  któ- 
re chciało  wydalić  z  dworu  królewskiego  Zawiszę 
z  Krnmiowa,  był  później  hetmanem  na  Swojanowie 
i  w  końcu  (1303  r.)  marszałkiem  królewskim.  Po 
wygaśnięciu  dynastyi  Przemyśla  na  tronie  czeskim, 
stanął  na  czele  partyi  austryackiej,  co  było  przy- 
czyną jego  śmierci;  albowiem  w  r.  1307  na  sejmie, 
broniąc  z  zapałem  praw  do  tronu  Fryderyka  Pięk- 
nego, na  zarzuty  partyi  przeciwnej,  wytykającej  mu 
chęć  oddania  władzy  w  ręce  cudzoziemców  i  nie- 
przyjaciół kraju,  odparł  szydersko,  że  chcący  mieć 
na  tronie  współziomka  mogą  obrać  królem  jakie- 
gobądź  chłopa  z  wioski  Stadic,  przyznającego  się 
do  pokrewieństwa  z  rodem  Przemyśla;  słowa  te  wy- 
wołały takie  oburzenie,  że  rozwścieczony  magnat, 
Oldrzych  z  Lichtemburga,  przebił  go  mieczem.  Syn 
jego,  także  Dobiesław  (*  1312— t  1359),  znany 
był  ze  swej  pobożności  i  przywiązania  do  króla, 
czynił  wielkie  dobrodziejstwa  dla  miasta  swego,  Ka- 
mienicy pod  Lipą.  Syn  jego,  Henryk  (1348—1359), 
zmarł  wkrótce  po  śmierci  ojca,  a  jego  dobra  Ka- 


mienickie  przeszły  na  własność  Wincentego  z  B. 
(1364—1368),  po  którym  wzięła  je  wdowa  Anna, 
a  następnie  Zbyniek  B.  (1379—1389),  który  nie 
pozostawił  potomka.  Gałąź  B.,  osiadła  na  Mora- 
wach, pochodziła  prawdopodobnie  od  Wincentego  B., 
który  miał  czterech  synów:  Drsława,  proboszcza 
praskiego  (1327— 1338),  Stefana,  Piotra  i  Janusza. 
Ten  ostatni,  sprzedawszy  w  r.  1366  wszystkie  swe 
dobra  na  Morawach,  pędził  żywot  awanturniczy, 
przeprowadzał  Albrechta  III  anstryackiego  do  Prus 
i  umarł  w  Wiedniu  w  r.  1385.  (Ottuv:  ,Slovnik 
nauczny. "  ** 

Bechyni  z  Lażan,  stary  ród  czeski,  osiadły 
pierwotnie  na  Szlązku  i  piszący  się  z  Seidlitz.  Hen- 
ryk Lefl  z  L.  (pierwotnie  z  Seidlitz),  będąc  komor- 
nikiem królewskim,  otrzymał  od  króla  Wacława 
pewne  dochody  z  Landshut  i  urząd  hetmana  księ- 
stwa Wrocławskiego;  dzierżawił  kolejno  kilka  bo- 
gatszych posiadłości,  jako  to:  Krakowiec  (1410),  Na- 
chód  (1418),  Bechyoię  (1414).  Z  synów  jego  Igna- 
cy (Hynce),  będąc  katolikiem,  bronił  Bechyni  przed 
kalikstynami  aż  do  r.  1428.  Umarł  przed  r.  1437, 
pozostawiwszy  syna  Jana,  o  którego  losach  nie  ma- 
my żadnej  wiadomości.  Brat  Ignacego,  Jan  (zwa- 
ny powszechnie  Bechyńką),  sprzedał  w  r.  1437 
Krakowiec  i  brał  udział  w  ówczesnych  wyprawach 
wojennych.  Umarł  przed  r.  1467,  pozostawiwszy 
synów :  Buryana,  Wacława  i  Oldrzycha.  Pierwszy 
z  nich,  będąc  katolikiem,  należał  do  związku  zie- 
lono-górskiego,  ale  później  przeszedł  na  stronę  księ- 
cia Henryka.  On  i  bracia  jego,  sprzedawszy  Be- 
chynie, zatrzymali  sobie  Podole  i  Rataje,  do  których 
dokupili  w  roku  1477  posiadłość  Bemartyce.  Ol 
Buryana  i  Oldrzycha  pochodzą  dwie  główae 
linie  tej  rodziny,  a  mianowicie:  Bernartyoka 
iPiczyńska,  z  których  ostatnia  istnieje  dotych- 
czas; obecnymi  jej  przedstawicielami  są  synowie 
Adolfa:  Franciszek  (*  1856),  Emanuel  Adolf 
(*  1862),  Marya  (*  1865)  i  Rudolf  (*  1867  r.). 
Skutkiem  znac/inego  rozgałęzienia  tej  linii,  ogromna 
pierwotnie  fortuna  jej  członków  stopniowo  malała 
i  dzisiejsi  B-owie  żyją  w  zupełnem  ubózt\«rie.  (Ot- 
tuv:  ,Slovnik  nauczny").  ». 

Becicz  Ferdynand  (*  1844),  współczesny  po- 
wieściopisarz  chorwacki,  po  ukończeniu  nauk  gim- 
nazyalnych  w  Zagrzebiu  i  studyów  prawnych  w  Wie- 
dniu otrzymał  posadę  ees.-król.  namiestnika  dla 
spraw  byłego  Pogranicza  wojskowego  w  monaroliii 
austryackiej,  od  r.  r.  1879  był  sekretarzem  w  wy- 
dziale finansów  w  Zagrzebiu,  obecnie  zaś  piastuje 
urząd  naczelnika  okręgu  w  Wukowarze  (w  Chor- 
wacyi).  B.  należy  do  rzędu  tych  belletrystów,  któ- 
rzy przedewszystkiem  zwrócili  się  do  ludu,  chcąc 
zyskać  dla  niego  sympatyę  swego  społeczeństwa. 
W  powieściach  swych,  a  raczej  nowelach  i  opowia- 
daniach, kreśli  przeważnie  lud  z  b.  Pogranicza  woj  - 
skowego,  zapatrując  się  na  niego,  jak  zresztą  więk- 
szość ludowych  pisarzy  chorwackich,  przez  szkiełka 
zbytpiego  optymizmu,  skutkiem  czego  prace  jego, 
jakkolwiek  pod  względem  myśli  przewodniej  stoją 
bardzo  wysoko,  jednakże  dokładnej  charakterystyki 
ludowej  w  sobie  nie  zawierają.  Wogóle  B.  jeat 
przedewszystkiem  pisarzem-patryotą,    a    potem  do- 
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piero  psychologiem,  oo  zapewnia  mu  wprawdzie 
wielki  mir  n  ziomków,  ale  natomiast  znacznie 
zmniejsza  jego  znaczenie  w  literaturze  europejskiej. 
Do  celnieJBzych  powiastek  B-a  należy  zaliczyć: 
„Persa",  ^Kochanka  hajduka",  .(sluby",  , Setnik 
Katiaicz'  i  „Montechi  i  Capuletti".  "- 

Beok  Jan,  Jobst,  in.  Jodocus,  znakomity  praw- 
nik (*  1684  w  Norymberdze),  od  r.  1706  adwokat 
tamtejszy,  od  r.  1720  nadzwyczajny,  a  od  r.  1729 
zwyczajny  profesor  prawa  na  uniwersytecie  w  Alt- 
dorfie,  zarazem  konsulent  swego  rodzinnego  miasta, 
położył  szczególne  zasługi  przez  opracowanie  wielu 
przedmiotów  prawa  cywilnego  dla  prawników  prak- 
tycznych (t  1744  r.  w  Altdorfie).  Dzieła  jego: 
,Dis8.  inauguralis  de  conjugalis  debiti  praestatione" 
(Altdorf,  1706;  Norymberga,  1733;  Jena,  1760); 
s  Animadversationes  ad  Hoppium'  (Norymberga,  1708; 
pomnożone  1737,  8-o);  .Tractatus  de  jurę  limitum* 
(tamże,  1722;  pomnożone  1739);  ,  Tractatus  de  juri- 
bus  judaeorum"  (tamże,  1731  i  1741);  .Tractatus 
de  jurę  detractiouis,  emigrationis  et  laudemii"  (tam- 
że, 1725  i  1749),  także  w  H.  Lange:  .Uwagi  i  spro- 
stowania do  B-a  traktatu  o  prawieemigracyi"  it.d. 
(Bayreuth,  1781, 8-o);  ,Tr.  de  jurę  emphiteuthyco" 
(Norymb.  1727,  pomnożony  1739,  4-o);  .Tr.  de  ju- 
risdictione  forestali"  (tamże  1 737,  pomnożony  przez 
J.  Q.  Klingnera  1748,  4  wydanie  1767,  4-o);  „Res- 
ponsa  juris  criminalis  et  civ."  (tamże,  1736);  ,Voll- 
Btandiges  Reoht  der  Grenzen  und  Marksteine"  (tam- 
że, 1722,  4  wyd.  1754);  .Adnotationes  ad  S.  Stry- 
ki! Introd.  ad  praxim  forensem"  (tamże,  1749);  ,Von 
den  Bechten  der  Niirnbergischen  Weibs-personen", 
podług  wydania  z  r.  1740  przetłómaczone  na  język 
niemiecki  przez  J.  CL.  (Lahnera),  tamże  1771,  4-o 
i  wiele  innych.  ^•'• 

Beok  Filip  Lewin,  baron  (*  około  1700  — 
1768),  wódz  austryacki,  który  odznaczył  się  podczas 
wojny  siedmioletniej.  W  bitwie  pod  Kollinem,  jako  ge- 
nerał-major,  dowodził  awangardą  w  r.  1738  i  w  tym- 
że roku  wziął  do  niewoli  generała  pruskiego,  księ- 
cia von  Bewern.  W  bitwach  pod  Greifenbergiem 
i  Friedlandem  (1759)  znosił  pomniejsze  oddziały 
wojsk  nieprzyjacielskich,  a  w  utarczce  pod  Colen 
w  Miśnii,  rozbił  i  wziął  do  niewoli  generała  Do- 
rique  z  1700  żołnierzami.  W  r.  1760  walczył,  jako 
wice- marszałek,  u  boku  marszałka  russkiego  Butur- 
lina  i  w  r.  1762  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Rei- 
chenbach.  Po  skończonej  wojnie  mianowany  był 
wodzem  w  Chorwacyi,  odznaczony  wielkim  krzyżem 
Maryi  Teresy  i  otrzymał  godność  barona.  '■ 

Beck  Krystyn  Daniel  (*  1757  w  Lipsku 
-f- 1832  tamże),  filolog,  literat  i  historyk  niemiecki,  od 
r.  1782  profesor  uniwersytetu  lipskiego,  wydał  bar- 
dzo wielu  klasyków  greckich  i  rzymskich;  napisał 
prócz  tego:  .Historia  litterarum  graecarum"  (1788), 
„Anleitung  der  allgem.  Welt-  und  Yoelkergeschichte" 
(1787  —  1807,  4  tomy)  i  wiele  innych  dzieł  bez 
większej  wartości.  Od  r.  1819  aż  do  śmierci,  reda- 
gował .AUgemeine  Repertorium  der  neuesten  in- 
und  auslaendischen  Literatur",  które  prawie  sam 
artykułami  wypełniał. 

Beck  J.  R.  G.  ('  1761  r.-t  1841  r.).  Wydał: 
„N.   manuel  du  voyageur   en   AUemagne,    Russie, 


Pologne,  Hongrie  eto.*  (Lipsk  1810).— Encykl.  Orgel- 
branda Synów.  * 

Beok  Jan  Ludwik  Wilhelm,  prezydent 
królewsko-saskiego  sądu  apelacyjnego  w  Lipsku 
(*  tamże  w  r.  1789),  studyował  prawo  i  pozyskał 
stopnie  naukowe  w  swojem  rodzianem  mieście;  w  r. 
1812  został  profesorem  zwyczajnym  prawa  na  uni- 
wersytecie w  Królewcu,  ale  już  w  następnym  roku 
powołanym  był  na  urząd  radcy  regencyi  w  Wei- 
marze, a  w  r.  1814  przeniósł  się  znowu  do  Lipska, 
gdzie  został  asesorem  sądu  ławniczego,  w  r.  1816 
zarazem  nadzwyczajnym  profesorem,  a  w  r.  1825 
seniorem  tegoż  sądu,  w  r.  1835  wszedł  jako  radca 
do  sądu  apelacyjnego,  na  którego  Czele  stanął  w  r. 
1837  i  do  r.  1845  pozostawał.  Głównemi  jego  pracami 
są:  .Corpus  juris"  w  wydaniu  większem  z  notami, 
2  tomy,  w  Lipsku,  1825—36;  to  samo  w  mniejszem, 
stereotypowem  wydaniu,  bez  not,  1825 — 33;  „An- 
leituag  zum  Referiren  und  Dekretiren"  (Lipsk,  1839); 
rDas  Execution8  Gesetz  von  1838",  z  uwagami 
(Lipsk,  1839).  "••'• 

Beok  Jan  Tobiasz  (*  1804  t  1878),  teolog 
niemiecki  kościoła  protestanckiego,  był  najprzód  pro- 
fesorem teologii  w  Bazylei,  a  od  1843  w  Tubindze. 
W  wykładach  i  pismach  swoich  był  on  stanowczym 
przeciwnikiem  Baura  (ob.)  i  jego  szkoły,  i  opierał 
się  na  Biblii,  jako  jedynem  źródle  autentycznem. 
Napisał:  „Einleitung  in  das  System  der  christlichen 
Lehre"  (1838,  2-ie  wyd.  187i)),— .Die  christl.  Lehr- 
wissenschaft  nach  den  biblischen  Urkunden"  (1841, 
2-ie  wyd.  1875),— „Christliche  Liebeslehre"  (1872— 
1878)  i  inne. 

Beck  Karol  (*  1817  w  Baja  na  Węgrzech 
t  1879  pod  Wiedniem),  liryk  niemiecki,  pochodze- 
nia żydowskiego;  po  ukończeniu  szkół  w  Peszcie, 
studyował  medycynę  w  Wiedniu  i  w  Lipsku,  ale 
studyów  nie  ukończył  i  przerzucił  się  do  poezyi, 
którą  odtąd  uprawiał  w  duchu  liberalnym.    Z  tego 

powodu  doznawał 
wielu  prześlado- 
wań ze  strony 
rządu  austryac- 
kiego.  B.  ogłosił 
najprzód  .Naech- 
te,  gepanzerte 
Lieder«(1838), 
oraz  .Derfahren- 
de  Poet"  (1838), 
.Lieder  von  ar- 
menMann''(1846) 
i  ,Aus  der  Hei- 
ma th"  (1852). 
Pieśni  13-a  olśnie- 
wają niekiedy 
wschodnim  kolo- 
rytem obrazów 
natury  i  wyszuka- 
ną frazeologią. 
Najcenniejszym  wszakże  utworem  jego  jest  poemat, 
osnuty  na  tle  życia  ludowego  na  Węgrzech,  p.  t. 
.Janko  der  Rosswirth"  (1841,  wyd.  3-ie  1870); 
drugi  jego   poemat   .Jadwiga"  (1863),   osnuty   na 


Fig.  106.     Beck  Karol. 
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tle  źyoia  polskiego,  jak  wogóle  utwory  późniejsze 
B-a,  jest  znacznie  słabszy. 

Seck  Jan  Nepomucen  (*  5  maja  1828  roku 
w  Peszcie),  jeden  z  najznakomitszych  współczes- 
nych barytonistów  niemieckich.  Po  szczęśliwym  de- 
biucie na  scenie  teatru  peszteńskiego,  w  roli  Ry- 
szarda w  .Purytanach'  Belliniego,  B.  udał  się  do 
Wiednia,  gdzie  mu  ofiarowano  miejsce  pierwszego 
barytonisty  opery  nadwornej;  następnie  śpiewał  w  Bre- 
men,  Dysseldorfie,  Mogunoyi,  Wiirzburgu,  Frankfur> 
cie.  Od  1853  r.  aż  do  wysłużenia  emerytury  w  1885 
r.,  śpiewał  stale  w  operze  wiedeńskiej,  której  stał 
się  chlubą  i  ozdobą.  B.  posiadał  głos  silny,  dźwięcz- 
ny, rozległy  i  znakomicie  wyrobiony;  przytem  był 
aktorem  wybornym.  *•  ^"^ 

Beoke  Jan  Karol,  dzielny  prawnik  i  mąż 
stanu  (•  1750  w  Iserlohn),  od  r.  1782  członek  rzą- 
du w  Ootha  i  po  wielokroć  akredytowany  jako  po- 
seł przy  dworach  zagranicznych,  pod  księciem  Au- 
gustem,— kanclerz,  później  tajny  minister  (f  w  Gotha 
1830  r.),  pozostawił  zbiór  cennych  poezyj.         ''■^ 

Bebke  Franciszek  Karol  baron  (*  1818  — 
+  1870),  minister  austryacki;  po  ukończeniu  studyów 
prawnych  w  Pradze  czeskiej  wstąpił  w  r.  1840  do 
służby  rządowej  i  od  roku  1846  pracował  kolejno 
w  konsulatach  austryaokich  w  Konstantynopolu, 
Aleksandry!  i  Galaozu;  w  tern  ostatniem  mieście 
w  r.  1850  był  mianowany  prezesem  międzynaro- 
dowej komisyi  dunajskiej.  W  roku  1862  piastował 
urząd  wice-prezesa  centralnej  admiralicyi,  w  r.  1865 
prezydenta  wydziałowego  tejże  instytucyi,  w  r.  1866 
sekretarza  państwowego  w  ministeryum  finansów, 
a  w  końcu,  po  wystąpieniu  hrabiego  Larisoha,  peł- 
nił obowiązki  ministra  handlu  i  finansów  w  r.  1867. 
Po  ostatecznej  ugodzie  austro-węgierskiej  w  tymże 
roku  mianowany  był  wspólnym  obu  krajów  mini- 
strem finansów  i  urząd  ten  piastował  do  śmierci. 
W  r.  1866  otrzymał  tytuł  barona.  ''• 

Beckenhan  >  jedno  z  przedmieść  Londyjiu, 
w  hrabstwie  Kent,  na  południe  od  Greenwich; 
13,500  m-ców.  *»*•  s- 

Becker  (inaczej  piszą  wielokrotnie:  Beckher), 
nazwisko  rodziny  lekarskiej,  w  trzech  pokoleniach 
wsławionej.  I  tak:  B.  Daniel  {*  w  Gdańsku  13 
września  1594  r.  —  t  14  października  1655  r.), 
uczył  się  przez  8  lat  w  Niemczech  i  w  Kopenha- 
dze, za  rozprawę  „De  affectu  hypochondriaco*  (1623) 
został  licentiatem  w  Królewcu  i  osiadł  tamże,  jako 
docent  fizyki  i  chemii,  później  (1625)  został  leka- 
rzem miasta  Kneipho^,  nadwornym  lekarzem  kur- 
firsta  (1627),  profesorem  zwyczajnym  medycyny 
w  Królewcu  (1637).  Jego  liczne  pisma  poraaiejsze, 
•przytoczone  w  „Bibliotheca"  Hallera,  w  których 
okazuje  się  lekarzem  zabobonnym,  oddanym  magii 
i  kuracyom  sympatycznym,  mają  wartość  niewielką, 
jak  np.  ,Medicus  microcosmicus  s.  spagyria  micro- 
cosmi"  (Leida,  1633;  Londyn,  1660).  Bardziej  zna- 
nym jest  on  jako  autor  opisu  lekarskiego  pewnego 
kuglarza,  który  połykał  noże.  Tytuł  tej  rozprawy 
brzmi:  ,De  cultrivoro  prussiaco  observatio  et  cura- 
tio  singularis"  (Królewiec,  1648).— B.  Daniel,  syn 
poprzedzającego  (*  5  stycznia  1627  r.  w  Królewcu), 
w  r.  1646  udał  się  na  uniwersytet,    zwiedził  Wit- 


tenbergę,  Lipsk,  Jenę,  Altdorf,  Ingolstadt,  Tubui^ 
przebywał  czas  dłuższy  we  Francyi  i  Włoszech  i  d( 
ktoryzował  się  w  Strassburgu  rozprawą:  „De  pesł 
lentia".  Powróciwszy  do  rodzinnego  miasta,  gdsi 
już  1665  r.  został  profesorem  zwyczajnym  medj 
cyny,  a  1663 — lekarzem  kurfirsta,  zm.  6  styczni 
1670  r.  Z  rozpraw  jego  wymieniamy  jeszcze:  ,D 
hydrope  ascite"  (1665)  i  ,De  scorbuto"  (16666).- 
B.  Daniel  Krzysztof,  syn  poprzedzaj ąoegi 
a  wnuk  Ba  Daniela  starszego  (*  w  IĆrólewcu  165 
r.),  uczył  się  w  mieście  rodzinnem  i  w  Jenie,  p( 
dróżował  przez  długie  lata  po  Niemczech,  Francy: 
Włoszech  i  Anglii,  doktoryzował  się  w  Utreobd 
(1684)  rozprawą:  ,Des  respiratione",  został  proft 
sorem  zwyczajnym  medycyny  w  Królewcu  (1686, 
t  12  kwietnia  1691  r,  ''•• 

Becker  Filip  Jakób,  malarz  nieoiieoU 
(*  w  Pforzheim  1763  r.— t  w  Erlenbad  13  sierpa! 
1829).  Uczeń  Rafaela  Mengsa  w  Rzymie.  W  17 f 
osiadł  w  Karlsruhe,  został  malarzem  dworst 
i  dyrektorem  galeryi  obrazów  wielkiego  księc 
Lepszym  był  teoretykiem,  niż  malarzem,  zostai 
nieco  kartonów  i  kopij  mistrzów  dawnych.  ^  ®-  | 
Becker  Karol  Fryderyk,  (*  1777  r.  w  Bosj 
linie — f  1806  r.  tamże),  historyk  niemiecki,  opnt 
cowat  przystępnie  ,Die  Weltgeschichte  fuer  Kindoi 
und  Kinderlehrer"  (Berlin,  1801—05,  9  tom.).  Dzirff 
to,  poprawiane  i  uzupełniane  przez  WoltmannŚ 
Meozla,  Loebella,  A.  Schmidta,  E.  Arnda,  W.  Mu^ 
lera  i  innych,  wychodziło  w  coraz  to  nowem 
daniu  i  urosło  do  wielkich  rozmiarów,  a  lubo 
skało  pod  względem  naukowym,  straciło  wie 
z  pierwotnych  zalet  pisarskich  i  pedagogicznyoll 
Polski  przekład  z  ostatniego  wydania  wyszed 
w  Warszawie  (1886—88,   12  tomów). 

Becker  Wilhelm  Adolf  (*  1796  r.  w  Dr 
znie— ł  1846  r.  w  Misnii),  filolog  i  archeolog  oJB^, 
miecki,  od  r.  1836  profesor  starożytności  klasycznymi 
przy  uniwersytecie  lipskim;  oprócz  wielu  oennyeil 
rozpraw  z  dziedziny  archeologii  klasycznej,  napisat 
,Handbuch  der  roemischen  Alterthuemer"  (Lipsk^i 
1843 — 46),  dzieło  gruntowne,  które  dokończył  pe 
śmierci  B-a  Marquardt  (1849—64).  Jest  on  nadtO' 
autorem  dwóch  romansów  archeologicznych,  które 
doznały  wielkiego  powodzenia:  , Gallus,  oder  ro6> 
misohe  Szenen  aus  der  Zeit  des  Augustus"  (Lipsk, 
1838,  2  tomy;  3  wyd.  1863  r.)  i  „Charikles,  odór 
Bilder  altgrieohischer  8itte"  (Lipsk,  1842,  2  wyd. 
1854). 

Becker  Karol  Ferdynand  (*  17  lipca  1804r. 

w  Lipsku, — f  26  pażd.    1877    r.    w    Plagwitz   pod 

Lipskiem),  kompozytor   i   pisarz    muzyczny,  uczeń 

Schichta  i  Fr.  Schneidera.    W  1825  r.  objął  miejsce 

organisty   przy    kościele  św.  Piotra  w  Lipsku,  zaś 

od  1837  r.  przy  kościele  św.  Mikołaja.    W  1848  r. 

został  mianowany  profesorem  gry  organowej  w  kon- 

serwatoryum  lipskiem,  już  jednak   w   1856  r.  opu- 

{  ścił  to  stanowisko,    zapisał   swą    bogatą   bibliotekę 

i  miastu  rodzinnemu  („Beckers  Stiftung")  i  usunął  się 

.  do  życia    prywatnego.    B.  napisał   i    wydał  kilka 

poważnych   dzieł   historycznych  i  bibliograficznych, 

!  między  któremi    trzyma  pierwszeństwo:   „Systems- 

'  tisch-cbronologische    Darstellung    der  musikalisohea 
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Literatur,  voa  der  friiliesteti  liis  uuf  ilie  iiuiititu 
Zen"  [Lipsk,  l><;ilj,  siipleiucrit  IS:S',J  r.).  Upr('iL'x.  tegn 
B.  wydał:  ,[[ausiuusik  iii  Deiitschlaiiil  im  S.\'1,\\'II 
uad  Wili  .liUirkumiyrt'  (liipsk,  istU),  „l>ie  Toti- 
kuDstler  des  XI\  .likhrliuinltirthj"  (Lipak  lfsl'.i),  „[)ie 
Tottwerke  des  X.Vi  uini  XVII  Jalirhumlerts"  (i^ipsk 
iy47);  -d  uikże:  zbiór  koaipo^tyejj  mistrzów  ■/,  XV 
—  X\'ll  wieku,  „Ijiielis  Cliundo",  orj.x  kilkiiiKisL'iŁ' 
wiasiiyeli  koiiiiiO/iyLyj  iia  orguiiy  i  utworów  elin- 
raloyeli.  '  ■*■  '"i 

Becker  .\[tkjil;ij  {'  l^lu  r.  — f  IM-J-",),  jnnitu 
iiieiiiieoki,  znany  i^luwnie  z  tego,  że  w  r.  18-lt)  ii;i- 
pintit  pifśii  „Kheinlied",  patryuiye;!na    'jdpowiedż    illa 


praoowat  rajeni  7.  Dielniiuiein,  malując  priiytem  pa- 
imrumt;  widoków  nadreńskieli.  Dd  i'oku  Itj^i^j.pod 
kieiownieiwem  Sehiritiera,  w  iJus^eldorlio,  poświo- 
eal  ^ii^^  inahurttwu  pej;i;iży,  niebawem  jdluak  prze- 
rżnęli sig  na  pole  malar-stwii  d^jiejuwej^o.  Wykonał 
najiiierw  kilka  obra/,iiw,  7.ywcain  wzii^łtyeh  z  kaiygi 
Tobiasza,  pr6liaJ!ve  jednocześnie  .sił  iiwoieh  na  polu 
rumaiityciiueni,  .laku  malarz  rodzajowy,  eies/yt  sii,' 
wielkim  rozgłosem.  l'ierws/ym  obra/em  rodzajo- 
wym (jyl,  przt^dstawiająry  wieauiaezą  roilziin;,  mo- 
(lląeą  się  za  matkę,  eliont  na  oezy.  W  roku  l^M, 
artysla  powołiiuym  Eostnł  mi  stanowisko  protessura 
malarstwa    w  instytneie  azttik    picknyeb  we   ^''rank- 


JHf^.-.-ł 


Fig.  101.     f.nd   na   imiu,  uiilziicy  iv(r\sij,'i   lyirs   [KilrŁi':i  Mir  oil   jiinninn  !olir;iz   Bi  fki'i'.'i  .lakuli.i,. 

Francyi  z  powtuin  jej  wojowniczej  nnte'ic>:;is  po-  1  fun-io  nad  Mem.'m,  i^ihzie  żyeie  zakonezyl,  Z  obra- 
Btawy  wobec  Xieinier,  W  Nicmezeeli  zjednała  ona  zów  jec;n  /,asln;;u'pl  na  w;<nii;uike  następnjiiee:  „(iii- 
B-Owi  nagrody  i  odznaezen'a  króla  [n-iiskieud,  l'iv  ]  jaz'l  rekrntiiw",  »K'yeerze  z  powrotem-,  „Dwórlt 
deryka  Willielma  IV,  i  liaw;irskioi,'o,  LenpuKla;  we  i[zikii'li  stizeli-nw",  „1  lawiadezenie  mllnane*-,  „Za- 
Franeyi  wywolahi    oiia    i'<'iAvnie;>  ttinsii^    odpowiedz  I  •iUfewani",     „r(iwri'it    z  ko.śeiol.i",    „l'ijwi-et  żtiiwin- 


Alfreda  Musiseta:   „Nnus  ravo(is  en  \'otre   ijiiin  allo 
mantl",  —  Inne  poezye  H-a  ^^ii   wou;ele    słabe:   wydal 
je  autor  p,  t.   .Gediclite"   (ICidnnia,    h*-!!). 

Becker  Jakób,  tnularz  ruiU.ijo\^>  ('  w  liiii-l- 
slieim  pod  Worms  Isio  r.,— -;-  w  l^"-.'  -2-2  i;nid.) 
W  tern  oatatniem    mieiieie   otrzymał  pii'rwHine  wj 


rza",  „Lud  na  polu  widząey  whwuii  wie.s  paląca 
się  oi|  pim-ana'  (obraz  nmiesztyony  w  Moiniidiiuin) 
i.Sptnkanie"  (z  roku  M7I).  kysunek  |>(ipr.iwii> 
i  (Jiniiily,  Ijarwa  ciężka  i  suclta,  smak  Kkromn\ 
wielt'  prostoty — oto  ei.^cliy  ol)riizów,  kt>ir<_'  wys/.lj 
z  pod    [ird/.ia   ariy'-ty.    ..MeyiTs  KonwersatiurH-Losi- 

ly .   1- 


fcsztalcenie  w  zakresie  szlaki,   poi-zem    przeniósł  się  ,  kon". 

do   Frankfurtu  nud   Alanem,    ijdzie   na  wielką  .^kjilę  ,         Becker    lv  u  u -;  t  u  n  t  _\    dulin>/.,    \'  '■'>  lutei^o 

En.ifklocłdri  PciuiiMliin  IlnMr.  T.  ni.  32 
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1811  r.  w  Freibergu— w  Saksonii  —  f  26  lutego 
1859  r.  w  Hoflossnitz)  kompozytor  i  pisarz  muzy- 
czny. B.  był  uczniem  Anackera  i  C.  6.  Beckera 
w  Lipsku.  W  1837  r.  objął  redakcyę  gazety  „Neue 
Zeitsohrift  filr  Musik"  i  zamieszczał  w  niej  bardzo 
ciekawe  artykuły  z  dziedziny  historyi  i  teoryi  mu- 
zycznej. W  r.  1848  udał  się  do  Drezna,  gdzie 
zajmował  się  udzielaniem  lekcyj  śpiewu  i  teoryi 
muzycznej.  Z  jego  kompozycyj  najwięcej  ceniono 
pieśni  i  utwory  chóralne.  Jako  autor  kilku  wybor- 
nych utworów  dydaktycznych,  B.  zjednał  sobie  roz- 
głos niemały,  zwłaszcza  w  kołach  Amatorów  mu- 
zyki, dla  których  napisał:  „Harmonielehre  fiir  Di- 
lettanten",  i  .Kleine  Harmonielehre*  (Lipsk  1844). 


(1859—60,  2  tomy),—  .Niederoesterreichisohe  Land- 
schaften  mit  historischen  Streiflichtem*  (1879)  i  inne. 
'eoker  Walenty  Edward  (•  20  listop.  1814  r. 
w  Wiirzburgu- 1  tamże  25  stycz.  1890),  kompozy- 
tor muzyczny.  W  1842  r.  założył  w  mieście  ro- 
dziunem  stowarzyszenie  śpiewackie:  .Wiirzburger 
Liedertafel",  którem  znakomicie  kierował  aż  do 
1889  r.  Jako  kompozytor,  B.  zjednał  sobie  niemałą 
sławę  napisaniem  341  wybornych  utworów  na  chór 
męski  bez  akompaniamentu,  10-iu  z  towarzyszeniem 
instrumentów  dętych  blaszanych,  trzech  hymnów, 
i  wielu  pieśni  na  głos  solowy  z  chórem.  Nadto  napi- 
sał: kwintet  na  kwartet  smyczkowy  i  klarynet  (na- 
grodzony na  turnieju  konkursowym),  trio,  symfonię. 


2^^«S^^;^sE^ 


Fig.  108.    Kłrol  V  o  Fuggei'a     (Obraz  Beckera  Karola), 


Oprócz  tego  wydał:  sMiLunergesangschule*  (Lipsk, 
1845),  ,6riefe  an  eine  Damę",  romans,  osnuty  na 
tle  muzycznem  p.  t.  ,Die  Neuromantiker"  (w  któ- 
rym autor  popiera  tendencye  nowej  szkoły  Schu- 
manna), i  kilka  innych.  ^-  ''■"- 

Becker  Maurycy  AloizyC  1812— f  1887), 
historyk  i  topograf  niemiecki,  był  nauczycielem  zmar- 
łego następcy  tronu  austryackiego,  Rudolfa,  i  arcy- 
księżniczki  Gizeli;  w  r.  J869  został  naczelnym  ku- 
stoszem prywatnej  cesarskiej  i  publicznej  biblioteki 
w  Wiedniu.  Z  prac  jego  ważniejsze  są:  ,Die  aelte- 
ste  Oeschichte  der  Laender  des  oesterreichischen 
Kaiserstaates  bis  zum  Sturz  des  west-roemischen 
Eeiches"  (1866),— , Der  Oesterreich  und  sein  Gebiet" 


kilka  uwertur  i  6  oper.  Na  różnych  konkursacti 
B.  zdobywał  7  razy  nagrody.  Z  licznych  jego  chó- 
rów na  głosy  męskie  największą  cieszą  się  popu- 
larnością*. ,Das  Kirchlein",  .Frisch  ganze  Compa- 
gnie",  ,Kameraden,  hinaus  in  die  Frische  Luft", 
,Port  hinaus",  .Wandern  ist  des  Saagers  Lust* 
i  w.  i.  *•  Pol. 

Becker  Herman  Henryk  (*  1820— f  1885), 
polityk  niemiecki,  poświęcił  się  zawodowi  prawnicze- 
mu i  wszedł  do  służby  rządowej;  będąc  referenda- 
rzem w  Kolonii,  zawiązał  stosunki  z  socyalistami: 
■  Marxem,  Engelsem  i  innymi,  i  został  współpraco- 
wnikiem czasopism  „Neue  Rhein.  Zeitung"  i  ,West- 
deutsche  Zeitung".  Za  swą  działalność   rewolncyj- 
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ną  w  Kolonii  skazany  był  na  siedmioletnie  więzie- 
nie. Po  upływie  tego  czasu,  odzyskawszy  wolność,. 
jął  się  handlu  w  Dortmund  i  w  r.  1862  obrany  był 
posłem  na  sejm  pruski,  gdzie  przyłączył  się  do 
stronnictwa  postępowego.  W  r.  1871  obrany  był  po- 
słem na  sejm  państwowy,  o  w  następnym  powoła- 
ny do  rady  państwa.  Od  r.  1875  piastował  urząd 
nadburmistrza  w  Kolonii.  Dzięki  swym  ideom  rewo- 
lucyjnym i  mocno  rudemu  kolorowi  włosów,  zwany 
był  .czerwonym  B-em."  "■ 

Becker    Karol.    Znakomity    malarz,    członek 
Senatu  larólewskiej   Akademii  w  Berlinie,  (*  tamie 
r.  1820),  kształcił  się  najpierw  pod  kierownictwem 
A.  Kloebera,  następnie   wziął  udział  w  malowaniu 
bazyliki  w  Monachium,   pod  kierownictwem  Hessa, 
i   fresków    w   przedsionku    muzeum    starożytności 
w  Berlinie,  pod  okiem  Korneliusza.  Nagroda,  otrzy- 
mana na  konkursie  akademickim,  ułatwiła  mu,  w  ro- 
ku 1843,  wycieczkę  do  Paryża  i  Włoch,  gdzie  bawił 
przez  trzy  lata.    Obrazy,  wzięte  z  dziedriny   myto- 
logii  starożytnej,   nie   miały    wcale   pokupu,   czem 
zniechęcony  artysta  r.  1848  malować  począł  na  tle 
dziejów,  co  mu  zapewniło  wielką  wziętość.  Obrazy 
jego  błyszczą   w   pałacach   majętnych  finansistów. 
Wielkiej  wagi  dla  niego  była  podróż  do  Wenecyi,  odbyta 
w  r.  1858;każdaniemal  szkoła  wywarła  na  B-a  wpływ 
stanowczy;  pogodny,  blasku  pełen  świat  starożytny 
wenecki — wziął   w  niewolę  fantazyę  artysty,  który 
dachem  malarzy  weneckich  jest  przejęty;  kwiecisty, 
jasny  koloryt,  upodobanie   w   obfitem   gromadzeniu 
szczegółów,  popęd   do   uplastyczniania  zmysłowych 
wdzięków,  stanowią  właściwość  B-a.  Obraz,  przed- 
stawiający   Weneckie   zapusty,    wizerunek    cesarza 
Karola  V,  Alb.  Diirer  pośród  grona  artystów  w  We- 
neoyi,   scena   z   dramatu  p.  n.  „Ooetz   von   Berli- 
chiugen",  oto  prace,  które  dają  świadectwo  o  sile 
twórczej  mistrza.  —  .Meyers  Konvervation8    Lexi- 
kon".  '^■''■ 

Becker  Karol,  statystyk  niemiecki,  (*  1823  r. 
w  Strohausenie,  w  W.  ks.  Oldenburskiem),  kształ- 
cił się  naprzód  w  szkole  łacińskiej  w  Ovdlgenne, 
później  od  r.  1838  w  szkole  wojskowej  w  Olden- 
burgu,  w  1842  r.  został  oficerem,  potem  nauczy- 
cielem matematyki  w  instytucie  oficerskim;  w  roku 
1850  wstąpił  do  armii  szlezwicko-holsztyńskiej  i  jako 
dowodzca  kompanii  brał  udział  w  wojnie  tegoż 
roku.  Po  rozwiązaniu  armii  na  początku  1851  r., 
studyował  ekonomię  polityczną  i  statystykę  w  Get- 
tyndze  i  Uerlinie,  następnie  zorganizował  Oldenbur- 
skie biuro  statystyczne  i,  jako  jego  prezes,  został 
zamianowany  r.  1861  radcą  ministeryalnym.  Pod 
jega  kierownictwem  wychodziły:  „Statłst.  Nachrich- 
ten  iiber  das  Orossherzogthum  Oldenburg*  (13  to- 
mów) i  ,Statistik  der  Rechtspflege  im  Grosshor- 
zogtum  Oldenburg",  a  był  także  współredaktorem 
w  ,Magazin  fur  die  Stats  und  Gemeindeverwaltung 
im  Orossherzogthum  Oldenburg"  (9  tomów  1860— 
69)  i  brał  udział  w  kouferencyach  statystyków  nie- 
mieckich. W  r.  1872  został  dyrektorem  cesarskiego 
biura  statystycznego  państwa  niemieckiego,  a  wielce 
się  zasłużył  przy  popisie  ludności  w  latach  1875, 
1880  i  1885,  oraz  wydawnictwem  „Statistik  des 
Deatschen  Reichs",  które  w  końcu  1881  r.  z  włą- 


czeniem ^Yierte^ahrshefte"  i  „Monatshefte  au«| 
Statistik  der  Deutschen  Reichs"  wynosiło  50  tomów. 
Z  innych  prac  literackich  B-a  zasługi^e  na  szcze*! 
golną  uwagę:  „Zur  Berechnuag  von  Sterbentafelnl 
und  die  Bevoelkerung8statistik  zu  stetteude  Anforde-j 
rungen*  (Beri.  1874),  gdzie  wyłożył  elementamiei| 
uową  swoją  metodę  statystyki  śmiertelności.      * 

Becker  August.  Niemiecki  pisarz  i  poeta  (*  27 1 
kwietnia  r.  1828,  w  Klingenmiinster,  w  Palatyna- 
oie).  Pomiędzy  r.  1847 — 50  studyował  w  Monachium  I 
filozofię  i  dzieje,    poczem   wyłącznie   poświęcił   się 
literaturze.    Do    pierwszych   prac   Augusta    należy 
mnóztwo  pieśni  i  powiastek.  Rozgłos  zyskał  opiso- 
wo-liryczny  poemat  pod  napisem:  .Grajek",  osnuty 
na   tle  życia    śpiewaków,    pielgrzymów   i   rycerzy] 
XVI-go  stulecia.   W  r.  1855  został  współpracowni- 
kiem pisma  .Allgemein.  Zeitung*  i  zbogacił  piśmien- 
nictwo   księgą    szkiców.    W    r.    1859,   wstąpiwszy 
w  związki  małżeńskie,  założył  pismo  (Isar  Zeitung),  | 
które  stało  się  organem  stronnictwa  wolnomyśinycb. 
Podczas  zaburzeń  lipcowych  w  r.  1864,   wydawni- 
ctwo  Isar  Zeitung   uległo   zawieszeniu.    Wcześniej 
już,  bo' w  r.    1856,  w  Peszcie,  poeta   wydał   zbiór 
powiastek,  z  pomiędzy  których  niejedna  wydaje  się 
nam  dzisiaj  nieco    cierpką;   powiastki  te  osnute  są. 
po  większej  części    na  tle  obrazów    z  czasów  pier- ' 
wszej  rewolucyi  francuskiej,  celują  niekiedy  wybor- 
ną charakterystyką,  opromienia  je  zaś  prawda  dzie- 
jowa. B.  A.  przeniósł   się   niebawem   do  Eisenach, 
gdzie  stale  zamieszkał.  Ostatnie  romanse  jego  pióra, 
które  wyszły  w  Lipsku  i  Berlinie  między  r.  1872  — 
73,  są  owocem  pobytu  w  Eisenach;— zbiór  powia- 
stek: ,ze  wsi  i  miasta"  (1869)  zawiera  prace  wcze- 
śniejsze. .Meyers  Konversation8  Lexikon".      "  ^■ 

Becker  Otto,  okulista  niemiecki  (*  3  maja  1828 
w  Domhof  pod  Ratieburgiem).  Studya  swe  odby- 
wał w  Wiedniu,  jako  uczeń  Arlta,  doktoryzował  się 
tamże  (1859  r.),  został  profesorem  okulistyki  w  Hei- 
delbergu (1868).  Obok  licznych  prac  w  czasopis- 
mach specyalnych,  ogłosił   dwie  piękne  monografie 

o  soczewce  oka: 
„Zur  Anatomie 
^j^  der  gesunden  und 

kranken  Linse" 
(Wiesbaden, 
1888)   i  „Patho- 
logie  und  TherŁ- 
pie  der  Linse"  (w 
podrę  czniku 
Graefe-Sae- 
m  i  s  c  h  a).      '^■"• 
Becker  Oskar, 
słynny   z   zama- 
chu swego  na  ży- 
cie króla  pruskie- 
go W  ii  hełm  a. 
•  1829  r.  w  Odes- 
sie i  tam  do   IC 
r.  życia  pobierał 
wychowanie   sta- 
ranne w  domu  ojca  swojego,  który  był  dyrektorem 
liceum;  od  r.  1836  wychowywał  się  w  gimuaayum 
w  Dreinie,  a  od  1859  r.  uczęszczał  na  wydział  pra- 


Fig.  109.    Becker  Otto  Dr. 
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wny  i  kameralny  w  Lipsku,  kształcąc  się  dodatko-  ! 
wo  w  matematyce,  oraz  w  arabskim  i  tureckim  ją-  i 
zykaoh.  W  r.  1861  d.  14  lipca  w  Baden-Baden  strze- 
lił do  króla  pruskiego,  który  się  tam  znajdował  na  1 
kuracyi,  lecz  zadał  mu  jedynie  lekką  kontuzyę 
w  szyję.  B.  zamach  swój  tłómaczył  w  liście,  przy 
nim  znalezionym,  pobudkami  politycznemi,  twier- 
dząc, iż  przyszedł  do  przekonania,  że  król  Wilhelm 
nie  dorósł  do  miary  okoliczności  i  nie  był  zdolen 
doprowadzić  do  skutku  zjednoczenie  Niemiec.  Ska- 
zany na  20  lat  ciężkich  robót,  został  r.  1866  uła- 
skawiony przez  króla,  pod  warunkiem,  że  na  zawsze 
Niemcy  opuści.  Udał  się  wtedy  do  Ameryki  półno- 
cnej i  zamieszkał  w  Chicago,  a  potem  d&  Egiptu, 
gdzie  r.  1868  w  Aleksandry  i  życie  zakończył.  — 
„Brockhaus  ConYersations-LeKikon."  * 

Becker  Jan  (*  lI  maja  1833  r.  w  Mannheimie, 
f  tamże  10  października  1884  r.),  znakomity  skrzy- 
pek niemiecki.  Teoryę  muzyki  studyował  u  Win- 
centego Laohnera,  w  grze  na  skrzypcach  kształcił 
się  pod  kierunkiem  Kettenusa.  W  początkach  swej 
karyery  artystycznej  sprawował  urząd  koncertmi- 
strza w  mieście  rodzinnem,  w  1858  r.  przedsię- 
wziął wielką  podróż  artystyczną  po  Europie,  w  cza- 
sie której  wyrobił  sobie  imię  znakomitego  wirtuoza. 
W  1883  r.  zatrzymał  się  czas  dłuższy  we  Floren- 
cyi,  i  tu,  wraz  z  Henrykiem  Masi  (drugie  skrzypce), 
Ludwikiem  Chiostri  (altówka)  i  Fryd.  Hilpertem  (wio- 
lonczela) założył  stowarzyszenie  kwartetowe,  które 
pod  nazwą  , Kwartetu  florenckiego"  zasłynęło  w  ca- 
łej Europie  i  wzbudziło  podziw  powszechny  ideal- 
nem  wykonaniem  arcydzieł  muzyki  pokojowej  (ka- 
meralnej). Po  rozwiązaniu  się  tego  stowarzyszenia 
w  1880  r.,  B.  założył  drugi  kwartet,  w  którym 
sam  prowadził  pierwsze  skrzypce,  jego  zaś  dzieci: 
Hans — altówkę,  Hugo— wiolonczelę,  a  córka  Joan- 
na—  fortepian.  I  to  również  stowarzyszenie,  no- 
szące tytuł:  „młodszy  kwartet  Beckera",  niemałą 
cieszyło  się  wziętością  w  całych  Niemczech.  *•  ^'"• 

Beoker  Albert,  Ernst,  Anton  (*  13  czerw- 
ca 1834  r.  w  Kwedlinburgu),  współczesny  kompo- 
zytor muzyczny  niemiecki,  uczeń  Boniokena,  orga- 
nisty w  Kwedlinburgu,  i  Dehna  w  Berlinie  (1856 — 6). 
B.  napisał  kilka  symfonij,  z  których  G  mol  na 
konkursie  wiedeńskim  w  1861  r.  otrzymała  drugą 
migrodę  (pierwszą  wzięła  symfonia  J.  Raffa);  zbiór 
pieśni  z  J.  Wolffa  „Rattenfanger  von  Hammeln" 
i  ,Wilden  Jager"  (Lipsk,  Breitkopf  et  Hartel);  zbiór 
tańców  narodowych  na  fortepian  p.  t.  „Magyaren- 
klange"  (Berlin,  Simon),  mszę  B  mol  na  8  głosów 
z  orkiestrą  (Breitkopf  et  Hartel),  „Reformationskan- 
tate",  (1883,  na  jubileusz  Lutra),  wiele  chorałów, 
pieśni,  kantat  na  głosy  solowe,  chóry  i  orkiestrę, 
preludyów  i  fug  organowych!  t.  p.  Kompozycyom 
B-a  nie  brak  świeżych  pomysłów  i  pięknych  melodyj, 
przedewszyskiem  jednak  odznaczają  się  one  bardzo 
dobrem  opracowaniem  kontrapunktycznem.   *•  '"'"• 

Becker  dr.  E.,  astronom  niemiecki,  pierwotnie 
obserwator  w  dostrzegalni  berlińskiej,  następnie 
w  Gotha,  obecnie  w  Strasburgu,  ogłosił  „Tafeln  der 
Amphitrite  mit  den  Storungen"  (1870);  .Resultate 
aus  den  Beobachtungen  von  521  Bradleyschen  Ster- 
nen  amjgrossen  Berliner  Meridiankreise'  (1881). 


Beckerath  Herman,  (*  13  grudnia  1801  r. — 
ł  12  maja  1870  r.),  mąż  stanu  niemiecki,  pocho- 
dził z  rodziny  mennonitów,  zamieszkałej  w  Kre- 
feldzie,  zrobił  wcześnie  znaczny  majątek  na  szczę- 
śliwych operacyach  handlowych;  1843  r.  obraiiy 
członkiem  zjazdów  miejscowych  nadreńskich,  zgro- 
madzonych'* w  Dusseldorfie  i  Koblencyi,  odznaczył 
się  wymową  i  stałością  umiarkowanych  zasad  libe- 
ralnych; odtąd  poświęca  się  sprawom  politycznym. 
Była  to  epoka  fermentacyi  umysłów  w  Niemczech, 
zwłaszcza  zaś  w  sąsiadigących  z  Fraacyą  ziemiach 
nadreńskich,  jaka  poprzedziła  wypadki  rewolucyjne 
z  marca  1848  r.— B.,  który  tymczasem  został  po- 
pularnym przedstawicielem  umiarkowanych  dążeń, 
zarazem  liberalnych  i  patryotycznych  (powszechno- 
niemieokich),  obrany  został  1848  r.  do  pierwszego 
niemieckiego  zgromadzenia  narodowego,  zwołanego 
do  Frankfurtu  nad  Menem.  Z  przyjaciółmi  swymi, 
historykami  Dahlmannem  i  Qervinusem,  również 
członkami  parlamentu,  pod  rękę,  wchodził  uro- 
czyście wraz  z  parlamentem  do  kościoła  św.  Pa- 
wła we  Frankfurcie,  w  dniu  18  maja  1848  roku; 
zresztą  zasiadał  w  parlamencie  na  prawem  centrum, 
razem  z  Camphausenem,  Hansemannem  i  in. — 
Kiedy  to  zgromadzenie  narodowe  zaprowadziło  na  pa- 
pierze rząd  cesarski  i  cesarskie  ministetya  (Reicbs- 
ministerien),  B.  mianowany  został  4  sierp.  1848  r. 
ministrem  finansów.  Kiedy  w  d.  5wrześma  t.  r.  tenże 
parlament  odmówił  ratyflkacyi  zawieszenia  broni,  za- 
wartego z  Danią  w  Malmoe  (26  sierp.)  pod  naci- 
skiem Francyi  i  Anglii,  B.  tegoż  dnia  z  całym  rzą- 
dem prowizorycznym  podał  się  do  dymisyi.  Powo- 
łany przez  depeszę  królewską  do  Berlina  (12  wrześ.), 
miał  sobie  ofiarowaną  przez  Fryderyka  Wilhelma 
IV  tekę  ministeryalną,  lub  nawet  premierostwo 
w  nowym  gabinecie  pruskim.  B.  w  zasadzie  się 
zgodził,  lecz  postawił  swoje  warunki:  chciał  rządów 
umiarkowanych,  lecz  szczerze  konstytucyjnych;  mię- 
dzy innemi  swemi  wymaganiami  liberalnemi  po- 
mieścił żądanie  zupełnej  amnestyi  za  zbrodnie 
stanu  w  Poznańskiem.  Król  w  tych  warunkach  do- 
patrzył się  odmowy  B-a;  nalegał  na  B-a  nazajutrz 
w  piśmie  odręcznem,  aby  się  zgodził  przyjąć  rządy 
bez  uczynionych  zastrzeżeń,  lecz  6.  niewzruszony 
odmówił  i  wrócił  do  Frankfurtu.  Mimo  to,  w  par- 
lamencie narodowym  popierał  B.  nadal  z  wielką 
energią  interesa  pruskie  przeciw  Austryi,  której 
sprawę  reprezentowali  w  zgromadzeniu  niemniej  po- 
pularni posłowie:  Welcker  i  in.  Udało  się  B-owi  i  jego 
przyjaciołom  przeprowadzić  w  d.  28  marca  1849  r. 
uchwałę  parlamentu,  z  mocy  której  królowi  pru- 
skiemu ofiarowaną  była  korona  cesarska  niemiebka. 
B.,  z  deputacyą  narodową  wysłany  był  do  Berlina, 
aby  królowi  zakomunikować  uchwałę  pomyślną; 
lecz  Fryderyk  Wilhelm,  ostrzeżony  przez  posła  au- 
stryackiego  Schmerliuga  (ob.),  z  polecenia  Schwar- 
zemberga,  że  Austrya  wyboru  frankurckiego  apro- 
bować nie  myśli,  odmówił  przyjęcia  ofiarowanej 
sobie  przedwcześnie  korony  (27  kwietnia  1849). 
Wskutek  tej  decyzyi  królewskiej,  B.  złożył  swój 
mandat  poselski  we  Frankfurcie,  w  maju  t.  r.  Obra- 
ny w  końcu  t.  r.  do  izby  deputowanych  pruskiej, 
zasiadał  w  niej  do  1852  r.,  w  którym  się  dobrowolnie 
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uBonął;  raz  jeszcze  na  krótki  czas  pojawił  się  v  izbie 
1859  r.  W  listop.  1862  r.  w  charakterze  prezesa 
ąjazdu  haadlowego  pruskiego,  przyjmowany  na  au- 
dencyi  przez  króla  Wilhelma,  szczery  dał  wyraz 
niezadowoleniu  publicznemu  z  powodu  konfliktu 
konstytucyjnego,  trwającego  międzj  rządejn  (v.  Bi- 
smarckiem) a  izbą.  Odtąd  aż  do  śmierci  nie  wy- 
stępował publicznie.  Ob.  życiorys  przez  W.  Onckena 
podług  papierów  rodzinnych,  niewydanyoh  w  ,Allg. 
Deutsche  Biogr.«  II.  231  nast.  (Lipsk,  1875);  H. 
Hopstadt:  .Herman  v.  B."  (Brunszwik,  1875).  Sybel: 
,Begriindung  d.  deutschen  Reichs"  I  (1889);  Bie- 
dermann: ,Dreis8ig  Jahre  d.  Oeschichte*  (1890) 
pass.  ^• 

Beckera  Hubert,  filozof  niemiecki  (*  1806  r. 
w  Monachium— t  1889).  W  r.  1832  został  profeso- 
rem liceum  w  Dillingen,  1847  profesorem  filozofii 
przy  uniwersytecie  w  mieńcie  rodzinaem,  w  r.  1858 
członkiem  akademii  mouaohijsldaj.  Jest  on  jednym 
z  ostatnich  znakomitszych  uczniów  Schillinga,  któ- 
rego filozofii  pozytywnej  poświęcone  są  głównie  je- 
go dzieła,  jak  np.:  .Denkrede  auf  Schelling"  (Mo- 
nachium, 1855),— „Ueber  die  Bedeutung  der  Sohel- 
ling'achen  Metaphysik"  (tamże,  1861),— ,Ueber  die 
wabre  und  bleibende  Bedentung  der  Naturphiloso- 
phie  Sohellings",  1864),— , Die  Unsterblichkeitslehre 
Schellings  Geistesentwickelung*  (1875).  Oprócz  tego 
wydi^  zbiór  starych  pieśni  kościelnych  czterogłoso- 
wych .Cantica  spiritualia*  (1845—47,  8  wyd.  1869) 
i  .Deutsches  Beischlied,"  (1876).  • 

Beoket  Tomasz,  święty,  arcybiskup  kantua- 
ryjski  i  kanclerz  AngUi  ('21  grudnia  1118  w  Lon- 
dynie— t  29  grudnia  1170  w  Canterbury).  Ojciec 
jego,  Gilbert,  kupiec  poważany,  obierany  na  sze- 
ryfa Londynu,  był  normandzkiego  pochodzenia; 
matka  jego,  Roesa  czyli  Matylda,  miała  być  sara- 
cenką,  lecz  podanie  to  nie  posiada  żadnej  wiaro- 
godnoścL  Od  10-go  roku  życia  Tomasz  uczył  się 
D  kanoników  regularnych  w  Merton  of  Wandle 
(Surrey),  potem  w  szkołach  londyńskich.  Przyja- 
ciel ojca,  Richer  de  TAigle,  jeden  ze  znaczniejszych 
baronów,  wyćwiczył  go  w  obyczajach  rycerskich 
na  dworze  swoim  w  Perensey  Castle.  Ztąd  udał 
się  B.  do  Paryża  aa  studya  teologiczne,  lecz  ruina 
majątkowa  zmusiła  go  do  powrotu;  przez  trzy  lata 
praoował  w  zawodzie  prawniczym.  Około  r.  1 1 42 
dostał  się  do  Teobalda,  arcybiskupa  kantuaryjskie- 
go,  który,  oceniając  jego  wykształcenie  i  ujmujące 
ułożenie,  wysłał  go  do  Bolonii  i  Aux6rre  na  studya 
prawa  kanonicznego,  dawał  mu  zlecenia  do  Rzy- 
ma  w  sporze  o  następstwo  tronu  pomiędzy  Eusta- 
oliym  z  Blois  a  Henrykiem  Plantagenetą  (1152), 
wreszcie  zrobił  go  (1154)  archidyakonem.  B.  nie 
przyjął  wszakże  święceń  kapłańskich  i  został  przy 
kancelaryi  arcybiskupiej.  Niedługo  potem  zjechał 
nowy  król,  ten  sam  Henryk  II,  którego  sprawy 
bronił  B.  przed  papieżem.  Przy  pierwszej  prezen- 
tacji król  upodobał  go  bardzo  i,  za  zezwoleniem 
Teobalda,  wziął  go  sobie  na  kanclerza.  Gorliwie 
Blutył  królowi  B.;  w  wojnie  tuluzańskiej  prowadził 
hufiec  rycerzy  i  sam  w  pojedynku  pokonał  wa- 
lecznego Engeirama  de  Trie;  szturmował  zamki, 
palił  wioski,   nie   przepuszczał  żadnemu  buntowni- 


kowi. W  zatargu  z  biskupem  Chichester  i  z  ka- 
pitułą kantuaryjską  układał  wybornie  pisma  ku 
obronie  praw  korony;  egzekwował  surowo  na  du- 
chowieństwie podatek  scutagium,  zastępąjący  służ- 
bę wojskową.  To  też  posiadł  zaufanie  i  łaskę 
u  króla;  otrzymał  zamki:  Eye,  Berkhamstead, 
urząd  komendanta  Toweru  i  eskortę  ze  140  ryce- 
rzy. Prowadził  życie  wystawne,  wyprawiał  uczty 
i  polowania.  Wyprawiony  (1159)  w  poselstwie 
o  rękę  królewny  francuskiej  dla  najstarszego  kró- 
loMńcza  angielsldego,  zadziwił  paryżan  świetnością 
orszaku;  8  wozów  pięciokonnych  szło  pod  jego 
kaplicą.  W  r.  1162  Henryk,  bawiąc  w  Norman- 
dyi,  otrzymał  wiadomość  o  śmierci  Teobalda  i  wnet 
oświadczył  B-owi,  że  zrobi  go  arcybiskupem.  Ten 
zaśmiał  się  i,  potrząsając  bogatym  swym  płasz- 
czem, rzekł:  ,Oto  jest  ów  pobożny  i  święty  czło- 
wiek, któremu  chcesz  powierzyć  tak  ważne  obo- 
wiązki. Nie  sądzę,  żebyśmy  pozostali  przyjaciółmi, 
bo  twemu  poglądowi  na  sprawy  kościelne  jabym 
się  nie  mógł  poddać*.  Król  nie  zważał  na  te  sło- 
wa i  rozesłał  gońców  do  biskupów  angielskich 
z  oświadczeniem  swej  woli.  Obiór  nastąpił  bez 
oporu:  B.  został  wyświęcony  odrazu  na  kapłana 
i  arcybiskupa  prymasowskiej  stolicy  Canterbury. 
Ze  zmianą  stanowiska  zmienił  nagle  swoje  postę- 
powanie: przywdział  Włosienicę,  umywał  codzień 
13-tu  żebrakom  nogi,  zastawiał  st9ły  tylko  dla 
ubogich,  sam  żywił  się  korzonkami  i  wodą.  Nadto 
przesłał  do  króla  list  lakoniczny:  .Poszukaj  sobie 
innego  kanclerza,  ponieważ  ja,  nie  mogąc  podołać 
obowiązkom  jednego  urzędu,  tembardziej  dwom  nie 
wystarczę".  Król  oburzył  się,  a  gdy  B.  nie  dał 
sądzić  kanonika  (Filipa  de  Brois,  1163),  oskarżo- 
nego o  morderstwo,  sądem  królewskim,  wywiązała 
się  obszerniejsza  sprawa  o  władzę  nad  całym  sta- 
nem duchownym.  Na  synodzie  w  Clarendon  1164  r. 
Henryk  II  zażądał  posłuszeństwa  na  statut,  złożo- 
ny z  16  artykułów,  a  zaibraniająey:  wyklinać  wa- 
salów, obierać  kogokolwiek  na  urzędy  duchowne, 
apelować  do  Rzymu  bez  pozwolenia  królewskiego 
i  t.  p.  B.  zrazu  uległ  namowom  wystraszonych 
biskupów  i  wycisnął  pieczęć  swoją  na  statucie, 
lecz  po  namyśle  uczuł  wyrzuty  sumienia  i,  wy- 
sławszy gońca  do  papieża,  przez  dni  40  nie  wyko- 
nywał żadnych  czynności  duchownych.  Wtedy  król, 
unosząc  się  coraz  większym  gniewem,  pozwał  go 
o  44,000  grzywien  srebra,  które  mu  były  powie- 
rzone w  czasie  pełnienia  obowiązków  kanclerza. 
W  Northampton  zasiadł  sąd,  złożony  ze  świeckich 
baronów  i  duchownych  dostojników,  który  uznał  go 
d.  8  października  1164  r.  winnym  złamania  obo- 
wiązków lenniczyoh  i  skazał  na  zapłacenie  500 
fuutów  srebra,  a  ruchomości  jego  przyznał  królowi. 
B.  posiadał  wszystkie  kwity,  ale  nie  chciał  stawać, 
jako  duchowny,  przed  sędziami  świeckimi  i  w  spra- 
wie świeckiej.  Gdy  jednak  duchowieństwo  przy- 
chodziło do  niego  z  przełożeniami  i  prośbami,  po- 
szedł boso  i  z  krzyżem  w  ręku  na  dwór  królewski 
(d.  13  października).  Henryk  nie  przypuścił  go 
przed  oblicze  swoje,  lecz  przez  wysłanego  rycerza 
zapytał:  czy  chce  być  posłusznym  statutowi  klaren- 
dońskiemu.    B.,   utkwiwszy  oczy  w  krucyfiks,  wy- 
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powiedział  protestacyę  i  polecił  się  opiece  Kościoła, 
poozem  opuścił  salę  wśród  grożb,  krzyków  i  szczę- 
ku oręża.    W  nocy,  ukrywszy  pieczęć  i  paliusz  pod 
habitem  mniszym,  udał  się  z  trzema  towarzyszami 
do  najbliższego  portu,    skąd  aa  małej  łodzi  odpły- 
nął do   Francyi.     Dobra    jego  i  dochody  zaraz  zo- 
stały zajęte,  służba  rozpędzona.     Życzliwie  przyję- 
ty przez  króla  francuskiego,  B.  osiadł  u  cystersów 
w  Pontigny,  a  po  dwóch  latach  osobiście  udał  się 
do  papieża.    Był   nim   wtedy  Aleksander  III,   wy- 
gnany przez  cesarza.     Udzielił    on   wprawdzie  po- 
ciechy apostolskiej  B-owi,  ale  nie  śmiał  stanowczo 
wystąpić  w  jego  obronie,  żeby  nie  zrazić  wiernego 
sobie    króla  angielskiego.    Tymczasem   arcybiskup 
Yorku    w   asystencyi  dwóch  biskupów  ośmielił  się 
koronować    królewicza   na  żądanie  Henryka,  z  po- 
gwałceniem   praw    prymacyalnych   stolicy  kantua- 
ryjskiej.    B.    wyklął    go    za  to,   ale   papież   zć^jął 
klątwę  jego.  Po  sześciu  latach,  zwątpiwszy  o  moż- 
ności  zwycięztwa,    B.  przyjął    pośrednictwo    króla 
francuskiego  i  legata,  a  wreszcie  pojechał  sam  do 
Henryka  n.     Spotkanie    nastąpiło  koło   Fretteville, 
w  pobliżu  m.  Tours,   d.  22  lipca  1170  r.     B.  padł 
na  kolana,  prosząc    o   pozwolenie   powrotu  do  po- 
zbawionych pasterza  owieczek;  Henryk  podniósł  go, 
pozwolenia    udzielił,   obiecywał    nawet,    że  ponowi 
koronacyę  syna  dla  przywrócenia  przywileju  pryma- 
sowi,  ale  nie  dał  pocałunku  przebaczenia,  co  było 
złą  wróżbą.     B.   jednakże,    nie    oglądając   się    na 
żadne    przestrogi,    udał    się  do    Anglii   i  przesłał 
otrzymane    od    papieża    potwierdzenie    klątwy   na 
przeciwników.    Niezmierne  tłumy  ludu  witały  i  od- 
prowadzały uwielbianego   arcy- pasterza  do  Canter- 
bury.    Wnet   arcybiskup  Yorku  i  niektórzy  barono- 
wie przesłali  Henrykowi  doniesienie,  że  B.  wywoła 
bunt    chłopów    anglosaksonów.     Nie  posiadając  się 
z  gniewu,    Henryk  II  zawołał:  „Tylu  rycerzy  kar- 
mię przy  mym  stole,   a   żaden    z  tych  łotrów  nie 
umie  uwolnić  mnie  od  zuchwałego  księdza".  Słowa 
te  poskutkowały.    Pitzurse,    Trący,    Brito   i   Mor- 
ville  odjechali   pośpiesznie   do  Canterbury.     Wyła- 
mawszy drzwi   pałacu,    wpadli  przez  korytarze  do 
katedry,   gdzie  B.  zaczął  śpiewać  nieszpory  przed 
ołtarzem    św.   Benedykta.    Zamordowali  go,  poka- 
leczywszy   asystujących    księży    i    wołając:    „Tak 
umiera  zdrajca,   który  zakłócał  królestwo  i  bunto- 
wał anglików!"     Zbrodnia  ta  wywarła    niezmierne 
wrażenie.     B.  powszechnie  był  uznany  za  męczen- 
nika; do  grobu  jego  schodziły  się  tysiące  pielgrzy- 
mów; dwie  ogromne  księgi  zapisano  cudami,  jaldeh 
lud  doznawał;  w  r.  1172  papież  zaliczył  go  w  po- 
czet świętych;  mordercy  udali  się  do  Palestyny  na 
pokutę;  sam  Henryk   poddał  się  biczowaniu  w  ka- 
tedrze  kantuaryjskiej  (1174).    Ale  w  XVI  w.  Hen- 
ryk VIII,  po  wyłamaniu  się  z  pod  władzy  Rzymu, 
wyrzucił  prochy  B-a  z  grobu,   wykreślił    imię  jego 
z  kalendarza  i  kazał  osądzić  go  na  nowo,  jako  bun- 
townika. —  Augustin  Thierry:    „Histoire  de  la  con- 
qu6te   de  TAngleterre    par   les    Normands"  (1836, 
Paryż)  przedstawił  B-a  jako  anglo-sasa,  występują- 
cego przeciwko  najazdowi  normandzkiemu;  ten  po- 
gląd został  obalony.—  Pauli:  „Geschichte  von  Eng- 
tand"    (Gotha,  1853  —  1858,  tom  III,    str.  13  — 


116).  —  Freeman:  ,Historioal  Essays".  —  Hook: 
,LiveB  of  archbishops  of  Canterbury".  —  Lord 
Campbell:  „Liyes  of  the  chancellors"  (Londyn, 
1845).  T-"^ 

Booket  Gilbert  Abbot(*  1810  — t  1856), 
satyryk  angielski,  pracami  swojemi  zasilał  czasopi- 
smo humorystyczne  „Punch",  oprócz  tego  ogłosił 
wielce  poczytną  „A  comic  bistory  of  England"  (1848) 
i  ,A  comic  hist.  of  Romę*  (1852), — ,Tbo  ąuizzio- 
logy  of  the  british  drama"  (1846),  satyrę  na  współ- 
czesny teatr  angielski,  oraz  wiele  sztuk  dramatycz- 
nych, grywanych  z  powodzeniem. 

Becki  Jan,  syn  Jana,  mąż  stanu  russki,  (*  1701 
czy  1702  r.  w  Sztokholmie— f  31  sierpnia  1795  r. 
w  Petersburgu).    Był  synem  nieprawym  ks.  Iwana 
Trubeckiego,  który  po  bitwie  pod  Narwą  w  r.  1 700 
był  wzięty  przez   Szwedów   do   niewoli  i  wysłany 
do  Sztokholmu.    B.  pobierał   nauki   w  Kopenhadze 
w  korpusie  kadetów,  podług  innych  zaś  na  uniwer- 
sytetach w  Abo  i  Lipsku,   oraz  we  Włoszech  i  we 
Francyi.  Służbę  swoją  zaczął  za  Piotra  I-go  w  kol- 
legium  spraw  zagranicznych,  rozwożąc  w  ciągu  lat 
19  depesze   do   różnych    dworów  europejskich.    Za 
panowania  Elżbiety  B.  otrzymał  rangę  generał-ma- 
jora;  20  lipca    1752  r.  był  on  mianowany  naczel- 
nikiem  kancelaryi    cesarskich   pałaców  i  ogrodów; 
za  Katarzyny  II,  B.,  zalecony  jej  przez  matkę,  księż- 
nę Anhalt-Zerbst,    znalazł   szersze   pole   dla  swej 
działalności.     Najcelniejszą    zasłagę    jego    stanowi 
troskliwość  o  lepsze   urządzenie   instytucyj  wycho- 
wawczych.   W  r.  1763  został  B.  prezesem  Akade- 
mii sztuk  pięknych,  dla  której   napisał  ustawę,  po- 
twierdzoną w  roku    1764;   w  roku  1765  objął    dy- 
rekcyę  korpusu    lądowego   kadetów;  dla  niego  też 
B.    napisał    ustawę,    sankcyonowaną    w    r.     1766. 
W  r.  1764,  podług  jego  projektu,  założonem  zostało 
w  Petersburgu,  przy  tak  zw.  Smolnym  monasterze, 
.Towarzystwo    wychowywania   szlachetnie   urodzo- 
nych panien",  które  istnieje  dotychczas  pod  nazwą 
Smolnego  Instytutu   i  stanowi  jedną  z  najlepszych 
i  najarystokratyczniejszych   szkół   żeńskich  w  Ros- 
syi.    Podług  planów  B-ego  również  były  utworzone 
domy  podrzutków  (BocnHTaTejibHue  ;toMiii);  wr.  1764 
w  Moskwie,  w  r.  1770  w  Petersburgu.   Przy  osta- 
tnim, podług  myśli  B-go, 
był  urządzony  skarbo- 
wy lombard  (t  zw.  ccy- 
AHaH  Kasua),  istniejący 
dotych\jzas.  W  r.  1766 
B.  otrzymał  rangę  rze- 
czywistego tajnego  rad- 
cy;  20  listopada  roku 
1772   Senat   ofiaro- 
wał mu  na  uroczystem 
posiedzeniu  złoty  medal 
z    wizerunkiem  jego   i 
podpisem:   „Iwan   Iwa- 
nowicz  Beckij"  na  stro- 
nie głównej,  na  odwro- 
cie zaś  mieściła  się  ale- 
goryczna postfuS  „wdzię- 
czności" z  napisem:   „Za  miłość  ku  ojczyźnie",   .od 
Senatu  20  listopada  1772  r.".  Przyczynił  aię  też  B. 


Fig.  110.    Becki  Jan. 
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do  wystawienia  w  Petersburgu  pomnika  Piotra 
I-go,  granitowego  cembrowania  na  wybrzein  pała- 
cowem,  oidobnyoh  sztachet  w  Ogrodzie  Letnim.  W  r. 
1789  z  powodu  nadwątlonego  zdrowia  B.  usunął  się 
od  wszelkiej  działalności.  Napisał:  „CoSpanie  yqpe&- 
ffifiifi  H  upe;(QHcaHiS  KaoareJibBo  aocnuTaHia 
B-b  PoccIh  oCoero  nojia  6:iaropoAHaro  h  utiuan- 
csaro  lOHomecTBa,  ci  npoiHUH  bi>  nojibsy  oGiue- 
CTBa  ycTaHOBfleBiflMH".  Dzieło  to  wyszło  jeszcze 
za  jego  życia  w  r.  1789 — 91.  '••^ 

Beclmaim  Jan  Bogumił,  inspektor  leśny 
w  Wolkenburgu  w  Saksonii  (*  około  1700— t  1777 
roku)  położył  znakomite  zasługi  przez  zaprowadzę- 
nie  regularnego  gospodarstwa  leśnego  z  koiejnemi 
t.  zw.  ,jasnemi  rębami"  z  obsiewem,  przeznaczę- 
nemi  do  ponownego  zadrzewienia  przestrzeni.  Na- 
pisał: ,Versnche  und  Erfahrungen  Ton  der  zu  un- 
seren  Zeiten  bochst  nóthigen  Holzsaat"  (Chemuitz, 
1758, 4-te  wydanie  1777).  „Anweisung  zu  einer  pfle- 
gliohen  Forstwissenschaft  (1759,  3-cie  wydanie 
1777),  w  którem  skreślony  jest  system  nowego 
obraohowywania  dochodu  z  lasów,  oparty  na  obli- 
czaniu masy  i  przyrostu  drzewa;  ,Beitraege  zur 
Yerbesserungder  Forstwissenschaft'  (1763,  3-cie  wy- 
danie 1777).  8«-  "•"• 

Bookoiann  Jan,  znany  z  pism  swoich  w  przed- 
miocie rolnictwa  i  technologii,  (*  4  czerwca  1739 
r.  w  Hoya),  chodził  do  szkół  w  Stade,  potem  zaś 
na  uniwersytecie  w  Getyndze  poświęcał  się  naj- 
przód teologii,  następnie,  w  roku  1759  zaczął  się 
zajmować  naukami  przyrodniczemi  i  ich  zastoso- 
waniem do  potrzeb  życia  społecznego.  Od  roku 
17>53  do  1765  wykładał  fizykę  i  historyę  naturalną 
w  Petersburgu,  poczem  udał  się  do  Szwecyi  w  celu 
dokładnego  obeznania  się  z  tamecznem  górnictwem 
i  sposobami  jego  prowadzenia,  przyczem  w  Upsali 
miał  sposobność  zapoznać  się  z  Karolem  Linneu- 
szem  i  korzystać  z  jego  nauk.  Za  powrotem  do 
Niemiec  otrzymał  w  r.  1766  w  Getyndze  katedrę 
filozofii,  w  roku  zaś  1770,  katedrę  <)konotnii.  Urn. 
w  1811  r.  Napisał:  ,Grundsaetze  der  deutschen  Land- 
wirthschaff— (Getynga,  1769,  6-te  wydanie  tamże 
1806);  w  dziele  tein  rolnictwo  po  raz  pierwszy  jest 
traktowane  ze  stanowiska  naukowego.  Z  pomiędzy 
licznych  innych  pism  B.-a  należy  wymienić:  ,An- 
leitung  zur  Technologie*  —  (Getynga,  5-te  wydanie 
1809);  „Anleitung  zur  Handelswissenschaft"— (Ge- 
tynga, 1789);  ,Vorbereitung  zur  Waarenkunde".— 
(2  tomy,  Getynga,  1793);  ,Physik.  -  oekonomische 
Bibliothek"— (33  tomy,  Getynga,  1770—1808);  ,Bei- 
traege  zur  Oekonomie,  Technologie,  Polizei-  uad 
Kameralwissenschaff— (11  tomów,  Getynga,  1779— 
1791),  które  w  swoim  czasie  wielkie  miały  zna- 
czenie. Jego:  „Beitrage  zur  Geschichte  der  Erfin- 
dungen"— (5  tomów,  Lipsk,  1780  —  1805),  dzisiaj 
jeszcze  posiadają  pewną  wartość.  *'•  "••• 

Beoksunn  Ludwik,  malarz  niemiecki,  obiera- 
jący za  przedmiot  do  swych  obrazów  zwierzęta, 
(*  2 1  lutego  1822  r.)  w  Hanowerze,  był  z  początku, 
zgodnie  z  życzeniem  rodziców,  fabrykantem  powozów 
i  napisał  dzieło  w  tym  przedmiocie,  które  wielu  do- 
czekało się  wydań.  Skłonność  ku  zajęciom  farbiar- 
Bkim  wyrodziła  w  nim  popęd  do  malarstwa,  wkra- 


czającego w  dziedzinę  życia  zwierząt,  nad  którem 
zastanawiać  się  począł.  Z  owyc!h-to  czasów  po- 
chodzą, krążące  w  kółkach  myśliwskich,  powiastki 
myśliwskie,  wydane  pod  zmyślonem  nazwiskiem, 
jakoteż:  .Idiotismus  Yenatoris"  (1858).  B.  zgłębiał 
zarazem  anatomię,  fizyologię  i  zoologię  a  zapał, 
z  jakim  się  oddawał  tym  naukom,  spowodował,  że 
wezwano  go  na  stanowisko  dyrektora  ogrodu  zoolo- 
gicznego w  Hanowerze;  B.  pozostał  wiernym  sztuce, 
umiłowanej  tak  gorąco,  nie  przyjąwszy  wezwania, 
które  tyle  obiecywało  mu  korzyści.  Kilka  lat  spę- 
dził w  Dusseldorfie  i,  gwoli  miłujących  sztukę  an- 
glików, stworzył  szereg  obrazów  olejnych,  z  pośród 
których  wyróżniają  się  istotną  znajomością  sztuki, 
wykonane  po  mistrzowsku,  sceny  z  polowania  na 
niedźwiedzie.  Dostarczał  illustracyj  do  książek  i  cza- 
sopism, umieszczając  zarazem  własne,  po  większej 
części,  objaśnienia;  illustracye  te,  wybornym  nace- 
chowane rysunkiem,  stawiają  nam  przed  oczy  prze- 
różne sceny  z  życia  zwierząt.  (,Meyers  Konversa- 
tions-Lesikon").  "•  ®- 

Beckowskl  albo  Beczkowski  Jan  (*  1658 
— t  1725),  pisarz  czeski,  mnich  zakonu  krzyżowni- 
ków,  pismami  swojemi  religijnemi  i  historycznemi 
starał  się  ożywić  przytłumionego  ducha  narodowe- 
go. Najważniejszą  jego  pracą  historyczną  jest  „Po- 
selkynie  starych  przibiehów";  jest  to  obszerna  kro- 
nika czeska,  której  część  1  została  opracowana  po- 
dług Hajka  (druk.  w  1700),  druga  zaś— samodziel- 
nie, obejmuje  przeciąg  czasu  od  1527  do  1657  (druk. 
w  Pradze,  1879— 8u,  3  tomy). 

Booksia  (paleont)  rodzaj  zaginiony  kopalnej 
gąbki  z  rodziny  Meandrosjpongidae,  o  ciele  nizkiem, 
lejkowatem,  złożouem  z  rurek  promienisto  ułożo- 
nych, na  zewnątrz  zrostych  tak,  że  widocznemi  tyl- 
ko są  wielkie  ich  otwory,  czyli  szerokie  rurek  tych 
ujścia.  Rurki  na  zewnątrz  wydłużają  się  w  kształ- 
cie korzeui,  pokrytych  nieprawidło\ve:ni,  bardzo  dro- 
baemi  dziurkami.  Gatunek  B.  Soekelandi  Schiiit.  zna- 
ny jest  z  środkowego  senonu  (górnego  ogniwa  krer 
dowego)  w  Westfalii.  *•  ^• 

Becktun,  l)  miasto  powiatowe  w  pruskiej  pro- 
winoyi  Westfalii,  w  regencyi  MUnsterskiej,  uad  rze- 
ką Werse  (lewy  dopływ  rzeki  Ems),  niegdyś  stolica 
hrabstwa  Beckumsldego — ma  piękny  kościół  katoli- 
cki, młyn  parowy,  fabryki  cementu  i  do  4500  miesz- 
kańców. 2)  Beokumski  powiat,  zajmiije  południo- 
wo-wschodnią część  regencei  Miinsterskiej,  686  km. 
kwad.,  44,140  mieszkańców;  ma  4  miasteczka  i  19 


gmm. 


And  8, 


Bsokz  Piotr  Jan,  dwudziesty  drugi  generał 
jezuitów  (•  1795  r.  w  Sichem  pod  Lowanium  — 
t  1887).  W  r.  1819,  będąc  już  kapłanem,  wstą- 
pił do  Towarzystwa  Jezusowego  w  Hildesheimie, 
a  gdy  Ferdynand,  książę  Anhalt-Koethen,  przeszedł 
na  wiarę  katolicką,  on  został  jego  spowiednikiem 
i  proboszczem  nowo-ustanowionej  parafii  koetheń- 
skiej.  Po  śmierci  księcia  Ferdynanda  (1830  r.) 
udał  się  z  jego  wdową  do  Wiednia  i  był  jej  kie- 
rownikiem duchownym,  a  gdy  i  ona  zmarła,  odwo- 
łany z  Wiednia  do  swej  ojczyzny,  przydany  był 
tamecznemu  prowincyałowi  na  sekretarza;   w  roku 
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1850  został  zamianowany  profesorem  w  kolegium 
lowańskiem,  a  w  r.  1862 — prowincjałem  jezuitów 
austryackich  w  Wiedniu.   Tam  rychło  zjednał  sobie 

•  szacunek  i  życzli- 
wość całego  do- 
mu cesarskiego, 
szczególniej  zaś 
poważali  go:  ar- 
cyksląźę  Franci- 
szek Karol  i  ar- 
l  '  cyksięźna  Zofia,  a 

y  sam  cesarz  pole- 

gał   teź   niemało 
na  jego  zdaniu. 
Po  śmierci  P.  Ro- 
othaana,  general- 
r^^^^^^_^        na  kongregacya 
ijl^^^^^HMr         rzymska  obrała 
'."""■^lIPBW^^^^  B-a  gen.  zakonu 

(r.  1853).    Urząd 
ten  sprawował  on, 
Pig.  Ut.    Beckx  Piotr.  w  czasach  nie- 

przyjaznych dla 
zgromadzenia,  przez  lat  80  z  nadzwyczajną  zręcznością 
i  energią.  Jezuici  nat&nczas  byli  w  całej  Europie 
prześladowani,  i  sam  B.  musiał  w  r.  1872  ustąpić 
i  dom  profesyjny  w  Rzymie  opuścić;  w  roku  tedy 
1873  udał  się  do  Floreucyi  i  tam  w  starym  klasz- 
torze San  Girolamo  obrał  sobie  siedzibę.  Im  bar- 
dziej wssakże  uciskani  byli  jezuici  w  Europie,  tern 
bardziej  się  wzmagali  w  innycli  częściach  świata, 
gdzie  świetnie  krzewiło  się  misyonarstwo;  a  zresz- 
tą i  w  Europie,  dzięki  wielkim  zdolnościom  i  żarli- 
wości B-a,  zakon  wcale  nie  upadł,  lecz  przeciw- 
nie, mimo  dość  licznych  nieprzyjaciół,  wzrastał 
w  siłę,  w  liczbę  członków  i  odzyskiwał  wpływ 
dawniejszy  na  ludy  katolickie,  a  niekiedy  nawet 
na  rządy,  zwłaszcza  w  Belgii,  Austryi,  nie  mówiąc 
już  o  Watykanie.  Za  jego-to  po  części  sprawą 
zaszły  takie  wypadki,  jak  złamanie  ostateczne 
oporu  kleru  narodowego,  jak  tryumf  ultramonta- 
nizmu  śród  teologów,  jak  udograatyzowanie  Niepo- 
kalanego poczęcia,  nieomylności  papieża  i  ogłosze- 
nie Syllabusu.  W  r.  1884  B.,  z  powodu  późnego 
wieku  i  wyczerpania  sił  przez  ciężkie  trudy,  złożył 
swój  urząd,  który  po  nim  objął  Antoni  Anderledy 
(ob.).  Pod  nazwiskiem  B-a  wyszło  kilka  rozpraw, 
kilka  listów  i  „Miesiąc  Maryi",  który  od  r.  1843 
do  1885  miał  piętnaście  edycyj  i  został  przełożo- 
ny prawie  na  wszystkie  języki  europejskie,  głów- 
ny zaś  organ  jezuitów  ,C!iviltii  cattolica"  był  reda- 
gowany pod  jego  kierownictwem.  * 

BÓclard  Piotr  Augustyn,  profesor  anatomii 
w  Paryżu,  (*  12  października  1785  r.  w  Angers, 
gdzie  też  w  szpitalu  HOtel-Dieu  pierwsze  nauki  le- 
karskie otrzymał).  Przybył  do  Paryża  (1808),  po 
uzyskaniu  kilku  nagród  na  rozmaitych  konkursach, 
został  prosektorem  (1811)  i  kierującym  robotami 
anatomicznemi,  doktoryzował  się  (1813)  rozprawą: 
„Propositions  sur  quelques  points  de  mśdicine", 
mianowany  chirurgiem  szpitala  de  la  Pitić  (1815), 
a  wreszcie  (1818)  profesorem  anatomii  na  wydziale 
lekarskim.    Urząd   ten  piastował  jako  jeden  z  naj- 


uczeńszych  anatomów  sWego  ozasu  aż  do  śmierci 
(16  marca  1825  r.).  Z  licznych  znakomitych  prac 
jego  wymienić  należy  przedewszystkiem  podjętą 
wespół  z  Legallois  nad  udziałem  żołądka,  przeły- 
ku i  ścian  brzusznych  przy  sprawie  wymiotowania, 
dalej:  „Mómoires  sur  les  foetus  acóphales"  i  inne  roz- 
prawy o  wrodzonych  wadach  rozwojowych:  „Rś- 
cherches  et  experienoes  sur  les  blessures  des  art6- 
res"  (1818),  „Additions  k  Tanatomie  gónćrale  de  Xa- 
vier  Bichat"  (Paryż  1821),  przełożone  na  angielski 
przez  Haywarda  (Boston  1823),  na  niemiecki  przez 
Ceruttiego  (Lipsk  1823),  pomieszczone  później 
w  jego  większem  dziele:  „Elóment  d'anatomie  gónó- 
rale  ou  dóscription  de  tous  les  genres  d'organe8  qui 
composent  le  corps  humain"  (Paryż  1823,  później  je- 
szcze 4  edycye,  wydane  przez  syna  jego  Juliusza, 
przełożone  na  angielski  język  przez  Józefa  Togno, 
Filadelfia  1 830).  Oprócz  tego,  wespół  zJuliuszem 
Cloquet'em  przełożył  i  angielskiego:  „Traitó  des 
heimies  Latcrence'a^,  pisał  liczne  anatomiczne  artyku- 
ły do  wielkiego  słownika  lekarskiego  i  czasopism 
speoyalnych.  Słynął  też  jako  zręczny  operator,  a  chi- 
rurgia zawdzięcza  mu  kilka  metod  częściowej  ampu- 
tacyi  stopy,  wyłuszczenia  stepu,  ramienia  i  uda,  oraz 
sposób  leczenia  przetoki  przewodu  Stenona.  Porów- 
wnaj  „Raige-Delorme*'  w  „Arch.  gćnór.  de  módici- 
ne"  1825  r.  '•■'• 

B4clard  Juliusz,  profesor  fizyologii  i  dzie- 
kan lekarskiego  wydziału  paryskiego,  syn  6.  Pio- 
tra, anatoma  (*  17  grudnia  1818  r.),  doktoryzo- 
wał się  (1842)  rozprawą:  „Les  diffórentes  formes 
d'ictćre'',  został  docentem  anatomii  (1845);  wydał 
nową  edycyę  anatomii  ojca  (ob.  wyżej)  a  przy 
niem:  ,Prócis  d'hi8tologie*.  Z  innych  prac  jego  za- 
sługują na  uwagę:  „Le  systóme  cartilagineux 
(1846  jako  rozprawa  konkursowa  na  katedrę  ana- 
tomii), dalej:  „Recherches  expórimentales  sur  les 
onctions  de  la  ratę  et  sur  celles  de  la  veine  porte* 
(1848),  ,De  Yjl  contraction  musculaire  dans  ses  rap- 
ports  avec  la  tempórature  animale*  (1861),  ,Hy- 
giśne  de  la  premióre  enfance"  (1852),  „Influence 
de  la  lumi^re  sur  les  animauK".  Razem  z  Marc- 
See'm  wydał  przekład  histologii  Koellikera 
oraz  opracował:  „Traite  ólśmentaire  de  physiologie 
humaine"  (Paryż  1855  i  5  następnych  wydań  osta- 
tnio 1870).  Profesorem  fizyologii  został  1872  r. 
a  jako  sekretarz  akademii  lekarskiej  czytał  ua  jej 
posiedzeniach  wspomnienia  o  jej  członkach,  zebra- 
ne później  i  ogłoszone  drukiem,  jako:  „Notices  et 
portraits,  eloges,  lus  h  Tacadómie  de  módeoine* 
(1878),  a  wespół  zAxenfeldem  wydał  „Rapport 
sur  les  progres  de  módecine  en  France'  (1868).  P  o- 
równ.  Raige-Delorme  w  Archiyes  gćnórales 
de  módecine,  t.  VII,  1825  str.  450  i  Dictionnaire 
histor.  I  str.  829.  ^-"• 

BeCiłUer  Gustaw  Adolf,  (*  1836  r.  w  Se- 
willi—f 1870  r.),  poeta  hiszpański,  celował  jako 
liryk  w  kierunku  elegijnym.  Uprawiał  też  z  powo- 
dzeniem nowelistykę  na  tle  ludowem;  materyały  do 
niej  zbierał  wśród  ludu,  czyniąc  wycieczki  po  kraju. 
Pisma  jego  wydał  Roman  Rodriguez  Correa  p.  t. 
„Obras  de  B."  (Madryt,  1872,  wyd.  III,  1885, 
3  tomy). 
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Fig.  112.     BecqDerel  AntMii. 


B6cqtierfll  Antoni  Cezar,  znakomity  fizyk 
francuski  (*  1788  r.  w  Ch&tillon-sur-Loing,  w  dep. 
Loiret— t  1878  w  Paryżu).  W  r.  1806  wstąpił  do 
szkoły  politechnicznej,  a  po  ukończeniu  jej  w  roku 
1808,  przeszedł,  jako  podporucznik  inżynieryi  do 
Szkoły  aplikacyjnej  w  Metz,  skąd  w  stopniu  po- 
rucznika udał  się 
do  armii  generała 
Suchtst  w  Hiszpa- 
nii; w  ciągu  2'/j 
lat  miał  tam  u- 
dział  w  ośmiu 
walnych  bitwach, 
z  powodu  słabego 
zdrowia  jednak  w 
24  roku  życia  o- 
puścił  armię,  ja- 
ko kapitan  i  ka- 
waler legii  hono- 
rowej. W  r.  1813 
został  podinspek- 
torem nauk  w 
szkole  politechni- 
cznej, a  w  tymjSe 
czasie  ożenił  się; 
z  dwu  jego  synów, 
Ludwik  Alfred  od- 
znaczył  się  w  medycynie,  drugi,  Aleksander  Ed- 
mund —  w  fizyce.  Obrawszy  przeto  zawód  nauko- 
wy, oddał  się  B.  pierwotnie  mineralogii;  badania 
wszakże  własności  elektrycznych  minerałów  prze- 
niosły go  wkrótce  na  pole  elektryczności — i  odtąd 
zajmował  się  głównie  tym  działem  fizyki.  Był  go- 
rącym stronnikiem  teoryi  chemicznej  stosu  galwa- 
nicznego i  w  r.  1829,  na  siedm  zatem  lat  przed  Da- 
niellem,  urządził  pierwszy  stos  o  działaniu  statecz- 
nem,  t.  j.  zawierający  dwie  ciecze.  Badał  wywią- 
zywanie się  elektryczności  przez  ciśnienie,  zjawiska 
termoelektryczne;  różne  sposoby  wywiązywania  ele- 
ktryczności ujął  w  ogólną  zasadę,  według  której 
wszystkie  te  objawy  są  następstwem  pracy  mole- 
kularnej. Mierzył  natężenie  prądu,  opór,  siłę  ele- 
ktro-wzbudzającą,  temperaturę  łuku  -woltaioznego, 
badał  polarysaoyę  elektrodów  i  różne  zjawiska  ele- 
ktrolizy. Urządził  galwanometr  różnicowy  i  wagę 
elektromagnetyczną.  Poznał,  że  kryształ  górny 
jest  przezroczysty  dla  promieni  chemicznych  i  ba- 
dał sjawiska  fosforescencyi,  a  w  ostatnich  latach 
życia— objawy  elektro-kapilarne  (1866).  Zajmował 
się  nadto  meteorologią,  a  w  szczególności  zastoso- 
waniem jej  do  rolnictwa.  Członkiem  instytutu  był 
od  r.  1829;  w  r.  1888,  z  powodu  rozgłosu,  jaki 
miały  badania  jego  nad  elektrycznością  i  tempera- 
turą istot  organicznych,  utworzoną  została  dla  nie- 
go w  muzeum  historyi  naturalnej  katedra  fizyki, 
stosowanej  do  historyi  naturalnej.  —  Ogłosił  prze- 
szło 500  rozpraw,  głównie  w  „Annales  de  physi- 
qae  et  ohimie*.  oraz  w  „Comptes  rendus  de  Taoad. 
des  Sciences*,  a  nadto  znaczną  liczbę  dzieł,  jak: 
„Traitó  expórimental  de  Telectricitó  et  du  magne- 
tisme*  (5  tomów,  1884—37;  wyd.  2,  2  t.,  1855); 
„L'óleotrochimie  appliquće  aux  arts"  (2  t.,  1842); 
„Ćlóments  de  physiąue  terrestre    et    metśorologie* 

BaajUefłdTł    FoiriuchB*  Ilnitr.  !•  TO, 


(wraz  z  synem,  Edmundem,  1847).  W  87  roku 
życia  wydał  dzieło:  .Des  forces  physico-chimiąnes 
et  de  leur  intervention  dans  la  produotion  des  phe- 
nomtoes  naturels",  a  na  kilka  miesięcy  przed 
śmiercią  ogłosił  jeszcze  rozprawę  o  siłach  elektro- 
wzbudzających  i  o  ilościach  ciepła,  wywiązujących 
się  przy  niektórych  działaniach  elektrowzbudiząią- 
cych,  ^-  "• 

SÓO^Tierel  Alf  red,  lekarz  szpitali  paryskich, 
syn  znakomitego  fizyka.  Antoniego  Cezara,  (*  w  Pa- 
ryżu 3  czerwca  1814  r.).  Już  we  wczesnej  mło- 
dości niejako  w  zabawie  zaznajomił  się  z  fizycznemu 
i  chemicznemi  wiadomościami.  Doktoryzował  się 
w  1840  r.  rozprawą:  ,Recherches  cliniques  sur  les 
affeotious  tuberculeuses  du  cerYcau";  napisawszy 
już  poprzednio  kilka  innych  prac,  jakoto:  „Recher- 
ches  cliniąues  sur  la  mningite  des  enfants"  (1838)t 
,Pneumonie  des  enfants"  (1839)  ,Recherches  ana- 
tomo-pathologiques  sur  la  cirrhose  du  foie"  (1840); 
później  zaś  o&ły  szereg  pism,  w  których  spożytko- 
wywał  głównie  swoje  wiadomości  chemiczne  i  fizy- 
czne w  zastosowaniu   do    medycyny,  a  więc  prace 

0  składzie  moczu,  krwi,  mleka,  zastosowaniu  elek- 
tryczności i  t.  d.  .Semóiotiąue  des  urines  ou  Trai- 
tó  de  Taltóration  des  urines  dans  les  maladies* 
(1841),  dalej  praca  nad  jąkaniem  się,  oparta  na 
doświadczeniach,  które  sam  na  sobie  nad  tem  cier- 
pieniem czynił,  pod  tytułem:  .Traitó  sur  le  bógaie- 
ment  et  des  moyens  de  le  guerir"  (1842).    Razem 

1  A.  Rodier'em  wydał:  ,Recherches  sur  la  com- 
position  du  sang  dans  Tótat  de  santó  et  dans  Tótat 
de  maladie"  (1844).  ,Des  hydropisies  sous  le  rap- 
port  pathogóniąue''  (1847),  za  którą  lostał  profe- 
sorem nadzwyczajnym.  Jego  niezmordowana  dzia- 
łalność w  praktyce  szpitalnej  i  prywatnej  i  w  nau- 
czaniu klinicznem  dostarczyły  materyału  do  bardzo 
licznych  prac  naukowych,  pomiędzy  któremi  z  po- 
mniejszych zasługują  na  uwagę:  ,Rechercbes  pby- 
siologiąues  et  pathologiques  sur  Talbumine  du  sang 
et  des  diverB  liquide8  organiques,  description  d'un 
albuminimótre'  (1849).  ,Note  relative  a  quelques 
analyses  du  sang,  des  vomissements  etc.  des  choló- 
riques''  (1849).  ,Traitement  des  nÓYralgies  par  les 
courants  ólóctrique8''  (1850).  Z  większych  zaś:  po- 
dręcznik hygieny  pod  tytułem:  „Trailó  ólementaire 
d'hygióne  privśe  et  publique«  (1854,  1856,  1864, 
1868,  1873).  ,Des  dimats  et  de  rinfiuence  qu'exer- 
oent  les  sols  boisśs  et  non  boisós"  (1853).  Razem 
z  Rodier'em:  „Traite  de  chimie  pathologique  appli- 
quóe  h  la  módecine  pratique<'  (1854),.  przekład  an- 
gielski przez  Stanhope  Templeman  Speer, 
Londyn  1857).  .Traite  des  applications  de  Tólec- 
tricitó  h  la  thórapeutiąue  módicale  et  chirurgioale* 
(1856).  Wespół  z  M.  Yernois  ,Du  lait  cbez  les 
femmes  dans  Tótat  de  santó  et  dans  i'ćtat  de  ma- 
ladie", oraz  „De  Talbiminurie  et  de  la  maladie  de 
Bright"  (1856);  z  Laurós'em  .Recherches  sur  les 
confórves  des  eaux  thermales  de  Neris"  (1855). 
Oprócz  tego  liczne  doniesienia  chemiczne  i  klini- 
czne, czynione  Akademii  nauk,  oraz  drukowane 
w  rozlicznych  czasopismach,  a  głównie  w  ,Qazette 
des  hópitaux''.  Dzielny  ten  i  uczony  mąż  zmarł  na 
rozmiękczenie  mózgu,  w  domu  zdrowia,  12  marca 
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1866  roku.  Porów.  E.  Beaugrand  u  Deoham- 
bre'8,  t.  VIII,  8tr.  690.  f»- 

Bóoąaerel    Aleksander    Edmund,    fizyk 
(*  w  Paryżu   1820  r.— t  tamże    1891  r.),  brat  po- 
przedniego, przejął  po  ojcu  uzdolnienie  i  zamiłowa- 
nie badań   fizycznych.    W  17  roku   życia   przyjęty 
został  do  szkoły  normalnej,  w  rok  później  do  szkoły 
politechnicznej,  przyjął  jednak  stanowisko  prepara- 
tora przy  zajmowanej  przez  ojca  jego  katedrze  fizy- 
ki w  muzeum  historyi  naturalnej.    W  r.  1844  roz- 
począł wykłady  na  fakultecie  nauk  ścisłych,  w  roku 
1852  objął  katedrę  fizyki  stosowanej  w  konserwa- 
tor}'um   sztuk  i   rzemiosł,    następnie   w   instytucie 
agronomicznym,   a  w  r.  1878   w   muzeum    historyi 
naturalnej.   Członkiem   instytutu  został  w  r.  1863. 
Prace  jego  naukowe   rozpoczynają  się  od  r,  1839, 
gdy  odkryte  właónie   przez  Daguerre'a  metody  fo- 
tografii zastosował  do  badania  działań  chemicznych 
światła  i  odkrył    wywiązywanie  się  elektryczności, 
towarzyszące  tym  działaniom.   W  r.  1840  urządził 
aktynometr  elektro-chemiczny.    W  części  pozafiole- 
towej  widma  słonecznego  odkrył  linie  ciemne,  od- 
powiadające  znanym    liniom    w  części    świetlnej 
widma,  i  wykazał  jednorodność   promieni  ciepliko- 
wych, świetlnych  i  chemicznych.  W  ciągu  lat  1838 — 
48  otrzymał  fotogram  widma  w  barwach   natural- 
nych,   które    dotąd,    po    50   latach,    ntrzymirją  się 
w  ciemności,  na  świetle  jednak   nikną.    W  tymże 
czasie  pracował  nad  elektrolizą,  nad  przewodnictwem 
elektrycznem   ciał  stałych  i  cieczy,    nad  wpływem 
cie^a   na   zdolność   przewodnictwa,  a  w  ciągu  lat 
1845—  55  przeprowadził  ważne   badania  nad  ma- 
gnetyzmem, wykazał  i  oznaczył  wpływ  magnetyz- 
mu na  wszystkie   ciała   i   objawy    te   ujął   ogólną 
teoryą.   Podał  sposób  oznaczania   wysokich  tempe- 
ratur  metodą  termo-elektryczną  i  zbudował  ogni- 
wa termo-elektryczne,  daleko    silniejsze   od   ogniw 
dawniej  znanych.  Najważniejsze  jednak  badania  jego 
tyczą  się  fostoresoencyi,  a  za  pomocą  swego  fosfo- 
roskopu  wykazał,  że  własność  fosforescencyi  posia- 
dają wszystkie  ciała,  lubo  w  stopniu  bardzo  różnym, 
i  ie  fluorescencya  różni  się  od  niej  tylko  ilościowo, 
a  nie  stanowi  zjawiska  odrębnego.  Rodzaj  światła, 
wysyłanego   przez  ciała  fosforyzujące,  posłużył  mu 
nawet  do  analizy,  czyli  do  oznaczania   natury  tych 
eiał,  co  stanowi  zatem   metodę   pokrewną  analizie 
spektralnej.    Ogół   swych    badań  nad  światłem  ze- 
brał w  ważne  dzieło:    „La   lumiere,    ses  causes  et 
ses  effets"  (1859).  W  ostatnich  latach  życia  zajmo- 
wał się  objawami  świetlnemi  w  rurach,  zawierają- 
cych gazy,  rozrzedzone  pod   wpływem   wyładowań 
elektrycznych  (1885),   oraz    wpływem,  jaki  wywie- 
rają ślady  różnych  substancyj  na  światło,  wysyłane 
przez  ciała  fosforyzujące (1886—1888).  Oprócz  tego, 
zajmował    się    badaniami    meteorologicznemi    i  kli- 
matologicznemi,    oraz    wpływem  światła  nu  ruślin- 
ność.  Rozprawy  jego  mieszczą  się  w  „Annales  de- 
phys.  et  chimie'  w  , Pamiętnikach"  i  „Sprawozdaniach 
akad.  nauk",  oraz   w  rocznikach  zakładów  nauko- 
wych, w  których  był  profesorem.  Miał  nadto  udział 
w  wielu  pracach    swego    ojcaj  (ob.    B.  Antoni! 
Cezar).  *•  "•    ' 

S6oqtierel  Antoni  Henryk,  syu  poprzedniego, 


również  fizyk,  (*  1852  r.).  Uzyskawszy  stopień  in- 
żyniera dróg  i  mostów,  został  profesorem  suplen- 
tem  w  konserwatoryum  sztuk  i  rzemiosł,  a  w  roku 
1892  objął  katedrę  fizyki  w  muzeum  historyi  na- 
turalnej. W  ten  sposób  katedra  ta  już  w  trzedem 
pokoleniu  przechodzi  z  ojca  na  syna.  Z  ogłoszo- 
nych przez  niego  prac  wymienimy  rozprawy:  ,Owi^- 
wie  magnetyzmu  ziemskiego  na  atmosferę*  i  , O  pro- 
mieniowaniu pozaczerwonem*.  Dzieło  jego  „Eleotro- 
chimie"  (1881)  wchodzi  w  skład  encyklopedyi  olie- 
micznej,  wydawanej  przez  Prómy*ego.  *•  "• 

Becu  August,  lekarz  (*  w  Grodnie  3  maja  1771 
roku).  Dziad  jego,  sprowadzony  przez  Stanisława 
Augusta,  w  nagrodę  zasług  otrzymał  indygenat  pol- 
ski (1775  r.),  a  ojciec,  B.  Jakób,  był  naidzorcą  fa- 
bryk w  Grodnie  za  Tyzenhauza.  Nauk  filozoficznych 
i  lekarskich  słuchał  w  Grodnie  i  Wilnie,  gdzie  w  roku 
1780  stopień  doktora  filozofii,  w  1793  wieniec  doktora 
medycyny  otrzymał.  W  roku  1797  został  miano- 
wany w  Wilnie  zastępcą  profesora  materyi  lekar- 
skiej patologii  i  terapii.  W  roku  1802  objął  katedrę 
patologii,  hygieny  i  polioyi  lekarskiej  w  uniwersyte- 
cie wileńskim.  Był  jednym  z  założycieli  towarzystwa 
lekarskiego  wileńskiego.  Nie  wymawiał  się  od  róż- 
nych obowiązków  społecznych,  był  członkiem  komi- 
tetu szkolnego  (1817  — 1822),  wizytatorem  szkół 
(1819),  sekretarzem  towarzystwa  biblijnego  (1817  do 
1824),  lekarzem  sióstr  miłosierdzia  i  t.  d.  Zabity 
od  pioruna  we  własnem  mieszkaniu  26  sierpnia  1824 
roku.  Wydał:  „O  łączeniu  medycyny  z  chirurgią". 
Rzecz  na  posiedzeniu  akademiokiem  uniwersytetu 
cesarskiego  wileńskiego  dnia  5  grudnia  1816  roku 
czytana.  (Wilno,  J.  Zawadzki,  1817),  „O  wakcynie, 
czyli  tak  zwanej  ospie  krowiej"  (Wilno,  w  druk.  uni- 
wers.  1803),  „Rozprawa  o  doskonałości  szpitalóW 
(Wilno  1807),  „O  porządnem  utrzymywaniu  szpita- 
lów"  (Wilno  1807),  „Wiadomość,  o  towarzystwach 
biblijnych",  wytłoczona  w  pisemku  p.  t.  „Drugie  zda- 
nie sprawy  z  działań  komitetu  oddziału  Wileńskiego 
Tow.  biblijnego,  ua  publicznem  posiedzeniu  4  lutego 
1821  roku",  „Postrzeżenie  mleka  zielonego  u  położ- 
nicy" („Pam.  Tow.  lek.  wil."  T.I),  „O  hygienie  wie- 
ku młodocianego",  „Hygiena  dla  panien  na  pen- 
syach".  Dwie  ostatnie  prace  drukowane  w  „Dzien- 
niku Wileńskim"  1815  roku.  Porów.  Kośmińskiego 
„Słownik".    Był  on  ojczymem  Juliusza  Słowackiego. 

Becz,  Beczą,  tak  nazywają  Wiedeń  słowianie 
południowi,  Madjarzy  (Becs),  oraz  Turcy.      *■*■  *• 

Beoze,  (madj.  Becse)  1)  O.  B.  (Stare  albo  Serb- 
skie B.)  miasto  w  Komitacie  Węgierskim  Bacs-Bo- 
drog,  na  prawym  brzegu  Cisy,  w  miejscowości 
bagnistej,  ale  urodzajnej,  staoya  żeglugi  parowej 
obszerny  handel  zbożem.  15,040  m-ców.  Turcy  zdo- 
bywają miasto  w  1526  i  1551  r.,  w  r.  zaś  1849 
dwukrotna  bitwa  madjarów  z  wojskami  anstrya- 
ckiemi  pod  Jellaczicem.  2)  Uj  B.  (stare,  albo  Tu 
reckie  B.)  miasto  w  komitacie  węgierskim  Torou- 
tal,  na  lewym  brzegu  Cisy  i  przy  drodze  żelaznej 
z  Szegedina  do  Nagy  Becskerek — staoya  żeglugi 
parowej — handel  zbożem,  uprawa  tytoniu,  trzy  ko- 
ścioły, zamek,  resztki  dawnej  warowni  na  wyśpię 
Cisy,  6348  m-ców.  Tu  generał  węgierski  Perczel 
zwyciężył  Austryaków  1849  r.  Ludność  obu  miast 
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składa  się  s  Serbów,  mat^arów  i  niemoów,— a  takie 
w  małej  części  i  żydów.  Aod.s. 

Beozka.  Ogólna  nazwa  osobliwego  kształtu  na- 
osyoia,  złożonego  ze  sztucznie  wygiętych  i  wypu- 
kłyołi  klepek  (ob.)  drewnianych  i  takicbźe  dwóch 
den.  Klepki  B-i  mocują  się  obręczami  (ob.),  które, 
względnie  jakie  miejsce  na  beczce  zajmigą,  dzielą 
się  na  pękowe,  poszyjne  i  końcowe,  bywają  zaś  wy- 
rabiane z  drzewa  lub  żelaza.  B-i  służą  prseważnle 
jako  naczynia  do  przechowywania  i  przewożenia  cif^ 
ciekłych,  np.  wina,  wódki,  piwa,  olejów,  smoły  i  t.  p. 
dla  napełniania  zaś  i  opróżniania  zaopatrzone 
są  właśdwemi  otworami.  Do  napełniania  B-i  słu- 
ży otwór,  zwany  szpuntowym,  który  się  mieści  w  pę- 
ka klepki  i  zatyka  się  szpuntem;  do  opróżniania 
służy  tak  zwany  otwór  czopowy,  pomieszczany 
w  przedniem  dnie  B-i  u  dołu  przy  wątoraoh  (ob.). 
W  nowszych  czasach  na  płyny  łatwo  zapalne 
używać  zaczęto  cylindrów  żelaznych,  które  również 
nazwę  B-k  otrzymały.  B-i,  odnośnie  do  swej  wielko- 
ści, kształtu  lub  ściśle  określonej  miary,  przybierają 
różne  nazwy,  jak:  antałek  (ob.),  okseft  (ob.),  barył- 
ka (ob.),  kufa  (ob.).  Za  największą  B-ę  na  ziemi 
uwaiają  fasę,  znajdi^ącą  się  w  średniowiecznym 
zamku  książęcym  w  Heidelbergu,  która  mieści  w  so- 
bie 800,000  butelek.  B-i  używane  również  bywa- 
ją do  przewożenia  tego  rodzaju  ciał  stałych,  które 
pewne  soki  wydzielać  z  siebie  mogą,  jako  to:  owo- 
ców wszelkiego  rodzaju,  ryb  marynowanych  i  t.  p. 
Objętość  wnętrza  beczki  oblicza  się  jak  objętość 
cylindra,  przyczem  wysokość  stanowi  odległość  po- 
między wewnętrznemi  ścianami  dna  i  pokrywy,  pod- 
stawę zaś  płaszczyzna,  której  średnica  stanowi  su- 
mę Yj  średnicy  dna  i  ^/,  średnicy  pęku.  Dla  spie- 
sznego i  dość  przybliżonego  wymiaru  objętości  be- 
czek służą  tak  zwane  miarki  pręcikowe,  zwane 
wizyerami.  Naj  więcej  rozpowszechnione  są  „  Stamp- 
fers  Yisirstab",  przez  urzędy  miar  i  wag  w  Austryi 
używane.  Istnieją  również  tablice  ,Tabellea  zur 
Bereohnung  des  Liteerinhaltes  der  Fasser",  ułożone 
przez  Maurycego  Hirscha,  do  wyliozań  objętości 
B-k  służące.  Wyrobem  B-k,  zarówno  jak  i  wszel- 
kich naczyń  klepkowych,  zajmują  się  specyalni  maj- 
strowie, bednarzami  zwani.  "  !>•'•<•>•• 

Beozka,  dawna  miara  objętości  do  cieczy.  B.  no- 
wopolska,  czyli  warszawska  obejmuje  25  garncy, 
zatem  100  litrów.  12.29928  B.  nowopolskich=100 
wiader  ross.  Beozka  ross.  -40  wiader. — Jako  mia- 
ra okrętowa,  jest  6.  w  różnych  krajach,  bądź  wagą 
bądź  miarą  objętości.  W  Anglii  B-a  okrętowa 
{ton  ofshippmg)  jako  miara  objętości  -40  stóp  sze- 
ściennych, jako  waga  -  2000  funtów  moirdupoia. 
Często  jednak,  jako  norma  przy  frachtach  morskich, 
używa  się  ton  -^20  hundredweights  (2505.65  funt. 
warsz.) -•  2240  funtów  avdp.,  co  w  Petersburgu 
przyjmuje  się  za  68  pudy  (zamiast  dokładnego 
stosunku  62.08  pudy).  Jako  miara  objętości,  ma 
zresztą  B.  (ton)  dla  różnych  towarów  różną  wiel- 
kość. We  Francyi,  dawna  B-a  okrętowa  {tonneau 
de  mer),  jako  waga,  =-  2  milliers  2000  f^intów 
(liYres);  jako  miarę  objętości  liczono  ją  po  42  stopy 
sześcienne.  W  Stanach  Zjednoczonych  jako  waga 
liandlowa,  ton  =^2240  funtów  avdp.,    dla  węgli  ka- 


miennych wszakże  tylko  2000  funtów.  Jako  miara 
okrętowa  ma  różną  wartość  dla  różnych  towarów. 
Obejmuje  2000  funtów  żelaza,  rudy  miedzianej,  cu- 
kru, ryżu,  potażu;  1568  funtów  kawy  w  beczkaoli, 
1830  funtów  kawy  w  workach,  1600  funt.  kawy 
i  kakao  bez  opakowania,  600  funt.  sucharów  w  becz- 
kach, 700  funt.  w  workach,  800  fiint.  bez  opako- 
wania, 8  barrels  (po  196  funt.  netto)  mąki.  6  bar- 
rels  mięsa,  łoju,  ryb,  1  oxhoft  tytuniu,  1000  funt. 
suszonych  skór  i  herbaty  czarnej,  800  f.  jedwabiu 
chińskiego  i  herbaty  zielonej;  22  busheU  zboża 
w  becikach,  86  b.  bez  opakowania;  200  galonów 
wina,  oleju,  wódki,  40  stóp  sześć,  bawełny,  wełny, 
ftiter,  wosku,  budulcu.  ^•"• 

Beozka,  herb  polski.  Na 
tarczy  w  polu  czerwonem  zło- 
ta becika.  W  koronie  szla- 
checkiej nad  hełmem  takaż 
beczka.  Herb  ten  pochodzi  z 
nadania  jednego  z  W.  Ks. 
Lit.  Herbem  tym  pieczęti^gą 
się:  Beczkowicze  z  Beczkowa 
w  Drohickiem  (1676)  i  Wa- 
rescy.  (Niesiecki  —  Borkow- 
ski —  Warszycki  —  „Herb. 
rod.  szl.  Kr.  Pol.)«.    ^■^^^ 

Ssozka  Bogumił,  a- 
stronom  czeski  (*  1863  w 
Fig.  113.  Becika  fherb).  Pisku).  Studya  uniwersytec- 
kie odbywał  w  Pradze, 
gdzie  dał  się  poznać,  jako  bardzo  dobry  matematyk 
i  w  1876  r.  został  asystentem  przy  tameoznem  ob- 
serwatoryum  astronomicznem.  Zajmował  się  obli- 
czaniem dróg  asteroid,  oraz  drogi  komety  Templa 
z  r.  1873,  a  rachunki  jego  wykazały  peryodyosność 
tej  komety.  Oprócz  innych  prac  matematycznych,  uzu- 
pełnił metodę  Gaussa  obliczania  dróg  ciał  niebie- 
skich, a  po  otworzeniu  uniwersytetu  czeskiego,  ha- 
bilitował się  jako.  docent  astronomii,  co  spowodo- 
wało utratę  jego  stanowiska  w  obserwatoryum,  zo- 
stającem  pod  zarządem  i^iemieckim.  Jest  obecnie 
nauczycielem  w  szkołach  średnich.  ^  ''- 

Beczkerek,  (madj.  Beoskerek)  1)  Nagy  B.  (Wiel- 
ki B.)  miasto  w  komitacie  węgierskim  Torontal, 
nad  ra.  Bega  i  przy  drodze  żelaznej  z  Szegedinu 
do  Margity,— hodowla  jedwabników  i  drzewa  mor- 
wowego, rozległy  handel  zbożem  i  drzewem,  19,529 
m-oów,  w  tem:  4l.8Vo  serbów,  88.8'/o  niemców, 
19.37o  madjarów,  reszta  Słowaków  i  rumunów. 
Jest  tu  stolica  całego  komitatu,  siedlisko  władz 
administracyjnych,  sądowych  i  skarbowych,  gimna- 
zyum,  szpital  miejski,  kilka  filij  bankowych,  dru- 
karnie, przystań  rzeczna  i  t.  p.  2)  Kis  B.  (Mały 
B.),  wielka  wieś  w  komitacie  węgierskim  Temes, 
o  10  km.  na  północo-zachód  od  Temeswaru,  nad 
rzeką  Jer,  przez  którą  wiedzie  dawny  most  ka- 
mienny, 3500  m-ców,  trudniących  się  pszczelnictwem 
i  hodowlą  owiec.  Tu  generał  austryacki,  Haynau, 
poraził  wojska  węgierskie  1849  r.,  a  w  r.  1872 
zasiadała  skupczyna  serbska.  Ludność  składa  się 
głównie  z  serbów  i  rumunów.  ***•  *• 

Beczkówka  —  jest   to  klepka   długości  30  cali 
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polaliieli,  bez  względu  na  jakośd  drzewa,  z  którego 
zoBtftla  zrobiona.  ^-  "■ 

Beczów,  niem.  Petschau,  miasto  okręgowe  w  Cze- 
chach zachoddieh,  powiecie  Karlsbadzkini,  na  pra- 
wym brzegu  rzeki  Tepli,  która  pod  Karlsbadem 
wpada  do  Egeru,  ma  kościół  parafialny,  założony 
w  XV  w.,  a  po  pożarze  1760  r.  na  nowo  wysta- 
wiony, zamek,  założony  w  połowie  zeszłego  stule- 
cia, lecz  niedokończony, — resztki  dawnych  murów 
fortecznycli  i  wieżę  z  gotycką  kaplicą  (XV  w.)  na 
stromej  skale,- -  "2240  m-ców.  Tu  urodził  się  kom- 
pozytor czeski,  Labiekł,  ludność  zaś  słynie  w  całym 
kraju  z  muzykalnych  zdolności,  gwoli  czemu  j 
w  ostatnich  czasach  została  założoną  szkoła  mu-  I 
zyczna.  *"*•  *■ 

BeOZUaniei  jedna  z  najważniejszych  gałęzi  ne- 
grów  Bantu,  zajmująca  środkową  część  południo- 
wej Afryki.  Granicę  ich  osiadłości  stanowi  dorzecze 
środkowego  Zambezi,  gdzie  mieszka  bantyjski  szczep 
He rero,  podzielony  na  liczne  plemiona, — wschód  zaj- 
muje również  bantyjska  gałąź  Zulusów,  zachód  Ho- 
tentooi  i  ludy  im  pokrewne,  południe  wreszcie— 
europejskie  osady  angUków  i  holendrów,  pomieszane 
z  osadami  tuziemców.— Najogólniejszy  podział  B-ów, 


tig.  114.     Kaczjnia  Beczaanów. 

zwanych  także  Bedżuanami,  jest  na  B-ów  zachod- 
nich (Bakalahari)  i  B-ów  wschodnich;  jedni  i  dru- 
dzy składają  się  z  wielu  plemion,  połączonych 
w  mniej  lub  więcej  znaczne  grupy,  jak:  Basuto,  Ba- 
toka,  Bamangwato,  Batlapi,  Baroloug,  Barutse  czyli 
Balmrut,  Batletli,  Baugwaketse,  Bakololo  i  t.  p. 
Przestrzeń  przez  B-ów  zajęta  wynosić  może  około 
500,000  km.  D.  a  luduość,  rozmaicie  podawana, 
od  7j  do  7ł  ™'-  gł<iw.  Nie  zapominając  o  właści- 
wościach plemiennych  pojedynczych  szczepów,  ogól- 
ny charakter  B-ów,  tak  pod  fizycznym,  jak  i  ducho- 
wym względem,  przedstawia  nam  typ  kafryjski  wfor- 


mach  wielce  złagodzonych.  Rysy  ich  twarzy,  w  po- 
równaaitt  z  innemi  gałęziami  murzynów,  a  zwłasz- 
cza z  Zulusami,  cechi^e  łagodność,  uległość  i  p&-* 
wna  ociężałość,  niekiedy  nawet  powaga  i  zamyśle- 
nie.— Siłą  fizyczną  ani  wojowniczością  usposobienia 
nie  odznaczają  się  wcale,  co  nie  przeszkadza,  te 
niektóre  plemiona  wiodły  zwyoięzkie  wojny  i  dziel- 
nych miały  dowódców. — Sąsiedztwo  europejczyków 
zachęciło  ich  do  spokojnej  pracy  i  do  naśladowa- 
nia sposobu  życia,  złagodziło  ich  obyczaje  i  uczy- 
niło najpowolniejszymi  uczniami  misyonarzy  chrze- 
ścijańskich.—  Tej  też  przyczynie  zawdzięczać  nale- 
ży, że  6.  noszą  ubiór  dość  zupełny,  a  nie  chodzą 
uago,  jak  Zulusi, — ręce,  uszy  i  szyję  ozdabiają  pier- 
ścieniami z  kości  słoniowej,  metalu  lub  skóry,  da- 
ła nie  tatuują,  lecz  je  napuszczają  maściami.  —  Ich 
uzbrojenie  zaleca  się  wielką  rozmaitością,  dokład- 
nością wykończenia,  oraz  wielkiemi  wymiarami,  co 
ałuBznie  naprowadzićby  mogło  na  domysł,  że  byli 
oni  dawniej  silniejsi  i  bardziej  wojowniczy,  nit  obe- 
cnie. Fritsch  mówi  o  nich:  ,B-ów  podziwiać  należy 
bardziej  za  wyrób  broni,  niż  za  władanie  nią" .  Spot- 
kać tu  można  siekiery  wojenne,  sztylety  obosiecz- 
ne, pałki  okute,  włócznie,  noże,  łuki,  tarcze,  sło- 
wem cały  arsenał  ludów  na  pół  dzikich.  —  Toż  sa- 
mo bogactwo  form  i  tę  samą  rozmaitość  zauważyć 
można  w  narzędziach  i  sprzętach  domowych. — Do- 
brze wykończone  i  niekiedy  dowcipnie  pomyślane  są 
np.  ich  łyżki,  kubki,  moździerze  do  tłuczenia  ku- 
kurydzy, pnhary  do  piwa,  tabakierki,  koszyki,  ma- 
ty, różne  plecionki  i  t.  p.  Szczególnie  godne  są 
uwagi  wyroby  z  drzewa,  które,  co  do  oryginalności 
pomysłu,  piękności  form  i  delikatności  roboty,  prze- 
wyższają wszystko,  cokolwiek  ludy  kafryjskie  pod 
tym  względem  wydały.  —  Chaty  B-ów  są  okrągłe, 
zakończone  stożkowatym  dachem,  wspartym  na  pa- 
lach. Osady,  z  takich  chat  skupionych  i  bezładnie 
porozstawianych  złożone,  mają  podobieństwo  do  wiel- 
kiego kretowiska. —  Budowanie  chat  należy  do  ko- 
biet; sześć  kobiet  z  łatwością  wystawić  może  więk- 
szą nawet  chatę  w  przeciągu  dni  ośmiu.  —  Zazwy- 
czaj chata  najstarszego  w  rodzie  stoi  pośrodku,  do- 
koła niej  grupują  się  chaty  synów  —  a  jeszcze  da- 
lej wnuków,  — ilość  chat,  jednej  władzy  ojcowskiej 
podległych,  jest  miarą  znaczenia  i  powagi, — co  zno- 
wu jest  powodem,  że  dzieci  doznają  troskliwej  opie- 
ki i  za  błogosławieństwo  rodziny  są  uważane.  — 
Podstawą  życia  B-ów  jest  pasterstwo,  a  zwłaszcza 
hodowla  bydła  rogatego  (woły  Batoków  i  Basutów) 
i  owiec;  pod  wpływem  europejczyków,  B.  ulepszyli 
nawet  posiadane  rasy.  Hodowla  kóz  i  ptactwa  do- 
mowego mniej  jest  rozwiniętą. — Pies  jest  wszędzie 
towarzyszem  B-a. — Wszakże  i  rolnictwo  jest  poważ- 
nem  i  bardzo  ulubionem  zajęciem  tego  ludu;  z  każ- 
dym rokiem  przenika  ono  coraz  głębiej  w  jego  ży- 
cie i  coraz  większe  przynosi  mu  korzyści.  —  Misyo- 
narze  zdziałali  tu  bardzo  wiele  swemi  radami,  nau- 
kami i  własnym  przykładem;  wszakże  i  dawniej 
B.  nie  lekceważyli  rolnictwa,  jak  świadczą  o  tern 
rozliczne  ich  narzędzia  do  uprawy  roli.  —  Małżeń- 
stwo kojarzy  się  zwykle  przez  kupno  żony,  za  któ- 
rą rodzice  narzeczonego  płacą  rodzicom  narzeczo- 
nej. —  Blizkiego   pokrewieństwa   unikają   starannie 
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w  małżeństwach; — między  braćmi  a  siostrami,  oraz 
między  wujami  i  ciotkami  a  siostrzeńcami  i  sio- 
strzenicami jest  małżeństwo  surowo  zabronione.  — 
Stosunek  rodziców  do  dzieci  cechuje  się  tkliwem 
przywiązaniem,  równie  jak  i  wzajemny  stosunek 
małżonków.  —  Prawo  własności  święcie  jest  szano- 
wane, —  dlatego  też  na  złodziejów  surowe  istnieją 
kary,  —  takim  samym  karom  ulegają  i  cudzołożni- 
cy, nie  z  innej  zasady,  tylko  za  naruszenie  cu- 
dzej własności. —  Obrzezanie  chłopców  dopełnia  się 
w  peryodzie  ich  dojrzałości,  —  dziewczęta  zaś, 
snajdigące  się  w  temże  stadyum,  bywają  odosob- 
niane.  Religijne  pojęcia  B-ów  przekonywują  o  ich 
wierze  w  życie  pozagrobowe;  modlą  się  oni  do  du- 
chów swoich  przodków,    których  wyobrażają   sobie 


jasną.    Nietylko,   że  nie  zdołali   oni  dojść  do  sku- 
pienia się    około   jednej   jakiej  dynastyi,  lub  około 
wybitniejszego   plemienia,    ale   przeciwnie,  roipadli 
się  na  więcej  jeszcze  luźnych  części— a  to  głównie 
skutkiem  najazdów  obcego   ludu  Zulusów    i  innych 
plemion,  którym  należytego  odporu  dać  nie  umieli. 
W  takich  warunkach  podania   ich    o    pojedynczych 
pokoleniach  lub  wędrówkach  nie  zasługują  na  wia- 
rę bezwzględną.  —  Podania  te  mówią   ogólnie,   że 
B.  przybyli   z  północy,    t.  j.    z  okolicy  środkowego 
Zambezi  —  gdy  tymczasem,   nie  ulega  wątpliwości, 
i  że  był  także  ruch    wędrówek  w  kierunku    odwrot- 
i  nym,  t.  j.  z  południa    na  północ.   W  każdym  razie 
I  B.  znajdują  się  obecnie  w  okresie   stopniowego  za- 
{  niktt.   Część  ich  ulega   wpływom   cywilizaoyi  euro- 


Fig.  116.    Osada  Becsnanótr. 


żyjących  we  wnętrzu  ziemi. — Wierzą  także  w  wyż- 
szą istotę  ,morimo",  mieszkającą  w  niebie,  —  lecz 
jej  zbyt  wielkiej  czci  nie  oddiiją,  —  niekiedy  nawet 
lżą  ją  i  przeklinają.  Widocznie  jest  to  niszcząca  siła 
burz  i  piorunów. — Niezliczoną  jest  ilość  zabobonów, 
przesądów,  gdseł,  czarów  i  wszelkiego  rodzaju  naj- 
dziwaczniejszych wierzeń,  —  ztąd  też  równie  liczni 
są  czarownicy,  wywoływacze  deszczu,  fabrykanci 
amuletów  i  t.  p.  Nie  musiały  jednak  wierzenia  te 
głęł)oko  tkwić  w  umysłach  B-ów,  albo  też  mani- 
pulacye  obrzędowe  nie  były  dość  zręczne,  a  prze- 
powiednie czarowników  dość  prawdziwe,  skoro  mi- 
sjonarze wszędzie  u  plemion  beuzuańskich  znajdo- 
wali wdzięczne  dla  swego  zadania  pole.  —  Historya 
B-ów,  jako  szczepu  otoczonego  dokoła  ludami  wo- 
jowniczemi  lub  rozbójniczemi,  jest  zawikłaną  i  nie- 


pejskiej,  przyjmuje  chrystyanizm,  zmienia  zwycia- 
je  i  obyczaje,  a  nawet  język  —  inna  część,  zagro- 
żona przez  krzepkie  szczepy  sąsiednie,  cofa  się 
wgłąb  coraz  bardziej,  inna  wreszcie  kojarzy  się 
z  hotentotami  i  pierwotne  swe  cechy  utracą.  —  (Po- 
równaj art.  Bantu,  Basuto,  Batoka,  Barolong  etc., 
a  także  Fr.  Ratzel:  ,V61kerkunde"— Lipsk,  1885; 
LiYingstone:  „Travel8"  —  Londyn,  1857;  Hołub: 
■,Sieben  Jahre  in  Sudafrika"  —  Wiedeń,  1882;  G. 
Fritsch:  ,Die  Bingeborenen  Siidafrikas" — Wrocław, 
1872).  *"*-8- 

Beczwa,  jeden  z  najważniejszych  dopływów  mo- 
rawskiej Morawy  (March),  uważany  za  jej  bliźnią 
rzekę,  powstaje  z  połączenia  dwóch  strumieni  na 
zachodnim  stoku  Zachodniego  Beskidu:  jeden  z  nich 
pod  nazwą  Niższej    B-y  przepływa  pod  Rożnowem, 


Digitized  by 


Google 


Beozwarzowski  Antoni  —  Bódarieux 


drugi,  jako  Wyższa  6.,  mija  Wielkie  Kartowice  i  Wse- 
tin, — oba  saś,  wzmacniane  mniejszemi  strumykami 
górskiemi,  płyną  w  malowniczych  dolinach,  obej- 
mując rozległą  wyniosłość  Tanecznicy  (912  m.), 
i  wreszcie  łączą  się  pod  Międzyrzeczem.  Odtąd 
rzeka  płynie  w  dość  szerokiej  dolinie,  skrapia  uro- 
dzajne i  bogate  niwy  Łipnika  i  Przyrowa  (Prerau); 
poniżej  tego  ostatniego  miasta  rozdziela  się  na  dwa 
ramiona,  z  których  jedno  dosięga  lewego  brzegu 
Morawy  pod  Towaczowem  (Tobitschau)  a  drugie 
pod  Kromieryżem  (Kremsier).  Ogólna  długość  biegu 
wynosi  124  km.  Z  dopływów  lewych  ważniejsze 
są:  Sienica  i  Jnchina,  a  z  prawych:  wyższa  i  niższa 


Kig   116     Czarownik  beczuański  (ob.  str   261). 


Rozpita.  B.  podczas  wylewów  wiosennych  i  jesien- 
nych wyrządza  wielkie  częstokroć  spustoszenia — 
z  tego  też  powoda  wzięto  się  w  ostatnich  czasach 
do  uregulowania  jej  koryta.  *"*  *• 

Beczwarzowski  Antom  Feliks,  (*  U  kwiet. 
1754  r.  w  Jungbunziau,  (Mladd  Boleslay),  w  Cze- 
chach,— t  15  maja  1823  r.  w  Berlinie),  organista 
i  kompozytor  muzyczny.  Kształcił  się  w  teoryi  mu- 
zycznej u  Jana  Kuchara;  w  1777  r.  był  organistą 
pray  kościele  św.  Jakóba  w  Pradze.  Ztąd  udał  się 


1779  r.  do  Brunszwiku,  gdzie  mieszkał  do  1796  r., 
poczem  bawił  dwa  lata  w  Banibergu,  a  następnie 
osiedlił  się  w  Berlinie.  Z  kompozycyj  B-go  naj- 
większą cieszyły  się  wziętóścią  pieśni,  a  między  nie- 
mi: „Leyer  und  Sohwert"  (Kórnera),  kilka  do  słów 
Szyllera  i  Goethego,  oraz  kompozycye  organowe, 
sonaty  i  koncerty  na  fortepian.  *•  ^'"" 

Beda  (*  674  — t  735),  przezwany  Yenerabi- 
1  i  8  (Czcigodny),  mnich  anglosaski  reguły  Św.  Be- 
nedykta, wielce  zasłużony  w  dziejach  oświaty  i  piś- 
miennictwa na  wyspach  W.  Brytanii.  Nauki  pobierał 
w  klasztorze  Weremouth  i  Jarrow  i  tu,  zostawszy 
I  mnichem,  spędził  całe  życie,  oddany  nauczaniu 
i  pracy  pisarskiej;  już  na  łożn 
śmiertelnem  tłómaczył  ewangelię 
Św.  Jana  na  język  anglosaski.  Dzia- 
łalność pisarska  B-y  była  bardzo 
wielostronna  i  opierała  się  na  eru- 
,  dycyi  niepospolitej,  jak  na  owe  cza- 

sy powszechnej  ciemnoty.  Oprócz 
licznych  dzieł  egzegetycznych — ko- 
mentarzy do  ksiąg  biblijnych  i  ho- 
mily,  —  w  których  opierał  się  na 
pismach  ojców  Kościoła,  B.  opra- 
cował różne  podręczniki:  ,De  or- 
tographia",  ,De  arte  metrica", 
,De  schematis  et  tropis  Sacrae 
Scripturae*,  ,De  natura  rerum" 
(rodzaj  kosmografii),  ,De  aeąuinoc- 
tio"  i  t.  d.,  w  formie  listów  do 
znajomych  lub  uczniów  swoich. 
Najważniejsze  wszakże  są  histo- 
ryczne prace  B-y:  żywoty  opatów 
weremouckicb  i  jarrowskich,  nie- 
których świętych  narodowych,  mar- 
tyrologium, a  szczególniej  kronika 
świata,  zawarta  w  dziele  ,De  tem- 
porum  ratione"  i  „Historia  eccle- 
siastica  gentia  Anglorum",  bogate 
i  poważne  źródło  do  dziejów  nie- 
tylko  kościelnych,  ale  i  wewnętrz- 
nych anglosasów,  doprowadzona  do 
r.  781  i  oparta  na  bardzo  skru- 
pulatnie zgromadzonym  materyale 
autentycznym.  B.  nadto  uprawiał 
i  poezyę  religijną  w  języku  łaciń- 
sldm,  ale  jego  utwory  poetyckie 
zaginęły;  niektóre  hymny,  jemu 
przypisywane,  są  podejrzanej  au- 
tentyczności. Wszystkie  dzi^a  B-y 
wydał  krytycznie  Gilles,  wraz  z 
angielskim  przekładem  jego  prac 
historycznych,  p.  t.  „The  complete  works  of  Vene- 
rable  Beda"  (Londyn,  1843,  6  tomów);  „Opera  histo- 
rica"  —  Stevenson  (Londyn,  1841,  2  tomy).  —  Po- 
ro wn.  K.  Werner:  „B.  der  Ehrwuerdige  und  seine 
Zeit«  (Wiedeń,   1875).  ^  °- 

:  Bśdarieuz,  stolica  kantonu  t.  im.  w  departa- 
I  mencie  francuskim  Hórault,  okręgu  Beziers,  nad 
i  rzeką  Orb  i  przy  drodze  żelaznej  Beziers- Millau, 
I  oraz  Montpellier-Mazamet;  kościół  katolicki  z  XV 
I  w.,  zbór  protestancki,  most  Św.  Ludwika  z  XVI  w.. 
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wspaniały  wiadukt  kolei  żelaznej,  sakoła  rysunków 
i  budownictwa,  fabryki  sukna  i  papieru,  mydlarnie, 
obszerne  winnice,  łomy  kamienia,  cegielnie  i  t.  p.; 
handel  bydłem,  drzewem  i  zbożem;  7,820  m-oów. 
Przemysł  i  handel,  jakkolwiek  znaczne,  wszakże 
w  porównaniu  z  dawniejszym  stanem  upadają  zwol- 
na, ozego  dowodzi  także  zmniejszająca  się  stale 
liczba  ludności.  *'"'■*• 

Bedarride  J  a  s  s  u  d  a,  prawoznawca  francuski 
(*  w  Aix  1804  —  t  1882  r.).  Wykonywał  przez 
czas  pewien  ze  świetne  m  powodzeniem  zawód  ad- 
wokata w  swojem  rodzinnem  mieście  i  został  na- 
I  wet  w  r.  1847  batonnierem  swego  stanu.  Po  re- 
I  wolucyi  z  r.  1848  był  zamianowany  merem  w  Aiz 
i  radoą  generalnym  departamentu  Bouches-du-RhOne. 
I  Ale  porzucił  wkrótce  zajęcia  publiczne,  aby  się  po- 
święcić pracom  prawniczym.  Pod  tytułem  ogól- 
nym ,Droit  commercial,  oommentaire  du  Codę  de 
Gommerce'  ogłosił  on  od  roku  1852  szereg  trakta- 
tów, stanowiących  wykład  kompletny  w  18  tomach 
wssystkioh  przedmiotów,  zawartych  w  kodeksie 
huidlowym  firanouskim.  Inne  dzieła  B-a  są:  ,Traitó 
da  doi  et  de  la  fraude  en  matióre  civlle  et  oom- 
merciale"  (1862,  8  t.;  wyd  1886,  4  t.  in  8-0); 
,Bśpublique-monarchie,  aux  travailleurs  des  Yilles 
et  des  campagnes"  (1873);  „Commentaire  de  la  loi 
du  14  Juin  1866  sur  lea  chógues"  (1874);  ,  Do  pro- 
selytisme  et  de  la  libórtó  religieuse  ou  le  judaKsme, 
au  milieu  des  cultes  chrótiens  dans  Tetat  actuel  de 
la  legiBlation"  (1875).  '^'-  •> 

Beddoes  Tomasz,  chemik  i  lekarz  angielski 
(•  1754  r.),  baritzo  młodo  przybył  do  Oxfordu  i  zo- 
stał ta.iiże  profesorem  chemii  (1786).  Podczas  po- 
dróży po  Śzkocyi  zawiązał  bliższe  stosunki  z  J. 
Brownem,  w  czasie  zaś  pobytu  we  Francy! 
w  1787  r.  zapoznał  się  bliżej  z  L  a  voisier'em. 
Po  powrocie  do  kraju  jeszcze  przez  lat  pięć  piasto- 
wał katedrę;  od  roku  zaś  1792  poświęcił  się  wy- 
łącznie praktyce  w  Bristolu  i  zmarł  tamże,  jako 
biegły  i  wzięty  lekarz,  1808  r.  Panujące  za  jego 
czasów  nad  wszelkiemi  innemi  poglądami  wielkie 
odkrycia  w  chemii  nadało  też  sposobowi  myślenia 
B-a  główny  kierunek.  Nadmiarowi  tlenu  w  płucach 
przypisywał  on  objawy  suchot  płucnych,  i  tej  to 
z  nadzwyczajnym  zapałem  bronionej  teoryi  zawdzię- 
czamy powstanie  rozmaitych  szkiców  o  tej  choro- 
bie, pełnych  bardzo  bystrych  spostrzeżeń,  a  miano- 
wicie: ,A  Letter  to  Erasmus  Darwin  on  a  new 
metbod  of  treatiog  pulmonary  consomption  and  so- 
me  otber  diseases  hitherto  found  incurable"  (Bri- 
stol, 1793). — ,E9say  on  the  causes  early  signsand 
prevention  of  pulmonary  consomption*  (Bristol, 
1799),  oraz  ,Observations  of  the  medical  and  do- 
mestic  management  of  the  consomption  etc."  (Bri- 
stol, 1801).  Zrazu  zajmował  się  możliwością  za- 
stosowania kwasu  węglanego  jako  środka  leczni- 
czego, w  ostatniej  zaś  pracy  zaleca  gorąco  digitalis. 
CieKawą  też  jest  jego  korOspondencya  z  Jakubem 
Wttttem  i  Wiliamem  Pittem,  a  między  innemi 
list,  dotyczący  hygienicznego  znaczenia  pokarmu 
i  t.  p.:  ,A  Letter  to  Wiliam  Pitt  on  the  means  of 
relieving  the  present  Bcarvity  and  preventing  the 
diseases    that  arise  from  a  muagre  food"  (Bristol, 


1796).  Cały  szereg  rozpraw  poświęcił  też  kwestyi, 
ozy  w  leczeniu  syfilisu  można  rtęó  zastąpić  kwa- 
sem azotnym,  zebrane  w  ,A  Collection  of  testimo- 
nies  respeoting  the  treatmeat  of  the  venereal  di- 
sease  by  nitrous  aoid*  (Bristol,  1799).  Oprócz 
tego  B.  zajmował  się  licznemi  przedmiotami  publicz- 
nemi  i  społecznemi.  ■'"■ 

Beddoes  Lovell  Tomasz  (*  1803  — f  1849), 
poeta  angielski,  zwrócił  na  siebie  uwagę  swojemi 
młodzieńozemi  utworami:  ,The  improYisatore*  (1821) 
i  ,The  Brides  tragedy"  (1822),  napisanemi  podczas 
studyów  uniwersyteckich  w  Oxfordzie.  Wszystkie 
poezye  jego  wyszły  p.  t.  ,Poems,  with  a  memoir* 
(1851,  2  tomy). 

Beddome,  najpierw  urzędnik  wojskowy,  później 
najstarszy  leśniczy  w  prezydenturze  madrasktej, 
odznaczył  się  jako  botanik  i  autor  licznych,  obszer- 
nych dzieł  o  florze  półwyspu  indostaóskiogo.  Do 
głośniejszych  prac  jego  należą:  „Perns  of  Southern 
India"  (1863—64,  z  271  tabl.),  .Perns  of  British 
India"  (1866  —  70  r.,  z  300  tabl.  i  dodatkiem), 
,Icone8  Plantamm  Indiae  Orientalis"  (1869—70), 
,Plora  sylyatica*  (1869—73,  z  800  tabl.)  i  ,Hand- 
book  to  the  Ferns  of  British  India,  Ceylon  and  tbe 
Malay  Peninsula*  (Kalkuta,  1883,  z  3')0  tabl.).    "• 

Bedeau  Marie  Alfons  (f  w  Yertou  10  sierp. 
1863),  generał  francuski,  skończył  szkołę  wojsko- 
wą w  Saint-Cyr  r.  1827;  odbył  pierwsze  kampanie 
w  Belgii  pod  marszałkiem  Oerard  (1831  —  1882). 
W  Algieryi,  dokąd  został  odkomenderowanym  w  r. 
1 836,  zwrócił  szybko  na  siebie  uwagę  walecznością 
i  energią.  Otrzymawszy  komendanturę  Koostan- 
tyny  r.  1837,  walczył  bez  ustanku  z  arabami  przez 
całe  dziesięć  lat,  został  generałem  po  bitwie  pod 
Isly  (1844),  a  r.  1847  sprawował  chwilowo  funkoye 
generalnego  gubernatora  kolonii.  Wróciwszy  do 
Francyi,  został  wezwany  w  lutym  1848  r.  przez 
marszałka  Bugeaud  do  obrony  tronu,  ale  naraził  się 
na  wymówki  za  chwiejne  zachowanie  się  wobec 
powstańców.  Za  drugiej  rzeczypospolitej  B.,  obra- 
ny z  departamentu  Niższej  Loary  reprezentantem 
do  Konstytuanty,  został  tegoż  zgromadzenia  wice- 
prezesem; walczył  i  był  ranny  podczas  dni  czerw- 
cowych; Zgromadzenie  Ustawodawcze  powołało  go 
na  wice-prezesa.  Zaaresztowany  w  nocy  2  grud- 
nia 1851  r.,  został  skazany  na  wygnanie,  a  wró- 
ciwszy do  Francyi  po  ogłoszeniu  amnestyi  r.  1859, 
wycofał  się  z  życia  publicznego.  —  De  Montrond: 
,Uistoire  de  la  conqu6te  de  TAlgerie".  —  Debidour 
w  ,Qr.  Bnc.  fr."  Lamiraulfa.  '• 

Bedeguar  albo  B  e  d  a  g  u  a  r.  Nazwa  narośli  na 
młodych  gałązkach  różnych  gatunków  róży,  szcze- 
gólnie róży  polnej  {Rosa  canina  L.),  wskutek  na- 
kłócia  owadu  z  rzędu  Błonkoskrzydłych  (Hymenop- 
tera)  Rliodites  rosae  Hart,  czyli  Gynips  rosae  L., 
Qalasówka.  Owad  ten  świderkiem  swoim  zakłówa 
pączek  lub  młodą  gałązkę  i  składa  w  nie  jaja. 
Podrażniona  przez  to  tkanka  rozwija  się  anormal- 
nie i  tworzy  się  ciało,  niekiedy  wielkości  jaja,  na- 
stroszone włóknami  czerwonawo  -  zielonej  barwy, 
mające  pozór  kępki  mchu.  Wnętrze  jego  twarde, 
jakby  kościane,  wielokomorowe,  w  każdej  zaś  ko- 
morze znajduje  się  po  jednej  gąsienicy,  a  następnie 
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poozwaroe,  z  których  na  wiosnę  wylęgają  się  ga- 
lasówki. Bedegnar  znany  był  w  głębokiej  starożyt- 
ności. Jest  to  Spongiala  cynorrodon  Pliniusza,  SpoTi- 
gia  Cynosbati,  a.  Fmgus  ros€uxus,  s.  Bedaguar,  sta- 
rożytnych farmaceutów.  W  średnich  wiekach  po- 
czytywał się  on  za  panaceum  — lek  cudowny  na 
wszystkie  choroby;  właściwie  zawierając  w  sobie 
garbnik,  jest  tylko  środkiem  lekko  ściągającym,  jak 
liście  róż.  '•  *• 

fiedeko wioz  —  Komorski,  stary  szlachecki  ród 
chorwacki,  Ictórego  głośniejszemi  członkami  byli: 
1)  Franciszek  B.  (*  J  755— 1 1825),  mianowany 
przez  Jóiefa  n-go  najpierw  radcą  dworu,  a  później 
(1785)  radcą  dworu  przy  namiestnictwie  węgier- 
skiem.  W  roku  1782,  jako  poseł  chorwacki,  zło- 
żył przed  sejmem  węgierskim  opracowany  przez 
siebie  z  rozkazu  rządu  referat  o  „banderyacb".  Po- 
dniesiony do  godności  radcy  stanu,  był  jednym 
z  zaufańszych  doradców  cesarza  w  sprawach  wę- 
gierskich; w  roku  1828  otrzymał  tytuł  barona  i  no- 
minaoyę  na  wielkiego  żupana  wKryżewou.  2)  Ko- 
loman  B.  wnuk  Franciszka  (•1881— j-  1889),  mi- 
nister i  ban  chorwacki,  rozpoczął  swój  zawód  po- 
lityczny w  roku  1860,  wystąpiwszy  na  sejmie  chor- 
wackim z  silną  agitacyą  wśród  ziomków  swoich  na 
korzyść  unii  z  Węgrami,  skutkiem  czego  tak  zra- 
ził do  siebie  partyę  narodową,  dążącą  do  zupełne- 
go oddzielenia  się  od  Węgier,  że  zmuszony  był  ra- 
zem z  40-tu  swemi  towarzyszami  wystąpić  z  sejmu; 
później  atoli,  stanąwszy  w  bezwzględnej  opozycyi 
przeciwko  nowo-wydanym  patentom  min.  Schmer- 
linga,  rehabilitował  się  w  opinii  narodu.  Ody  za 
rządów  Belcrediego  zwołano  w  roku  1865  nowy 
sejm  chorwacki,  B.  całkowicie  przechylił  się  na  stronę 
partyi  narodowej,  która  po  porażce  Austryi  w  roku 
1866  otrzymała  na  sejmie  chorwackim  całkowitą 
przewagę.  Gdy  nastąpiła  ugoda  Chorwatów  z  Wę- 
grami i  w  dalszym  ciągu  kancelarya  chorwacka 
w  Wiedniu  zniesioną  została,  utworzono  w  Peszcie 
ministeryum  chorwackie,  a  B;  został  pierwszym  je- 
go ministrem.  Wkrótce  potem  został  mianowany 
banem  chorwackim  po  ustąpieniu  bana  Bauoha,  atoli 
niebawem,  gdy  podczas  wyborów  sejmowych  stron- 
nicy unii  z  Węgrami  byli  pobici,  a  opozycyoniści 
wystąpili  wrogo  przeciw  niemu,  złożył  swój  urząd 
i  wkrótce  potem  był  powołany  znowu  do  ministe- 
ryum węgierskiego,  gdy  stronnictwo  narodowe  chwi- 
lowo pogodziło  się  z  rządem  węgierskim.  Na  tem 
stanowisku  pozostawał  do  śmierci,  usiłując  zawsze 
utrzymać,  o  ile  można,  przyjazne  stosunki  między 
sejmem  chorwackim  a  rządem  węgierskim.        "- 

Bedel  albo  Pedel,  w  łacinie  średniowiecznej 
bedeUus  lub  bideUus,  pochodzi  od  starosaksońskiego 
b  i  d  e  1  e,  anglosaksońskie  b  y  d  e  1,  w  górnem  staro- 
niemieckiem  putil,  średaiem  Staroniem,  biidel,  t.  j. 
ten,  który  wykonywa  rozkazy  sędziego,  a  stąd  rów- 
noznaczne z  Buttel  t.  j.  posłańcem  sądowym,  czyli 
woźnym,  pachołkiem,  niekiedy  zaś  pogardliwie 
utożsamiane  z  ceklarzem,  oprawcą,  zbirem,  siepa- 
czem. B-mi  pierwotnie,  w  Europie  zachodniej,  zwa- 
no wogóle  posługaczy  wszelkich  magjstratur  pu- 
blicznych, obecnie  zaś  nazwa  ta  służy  tylko  woź- 
nym uniwersyteckim.  * 


Bederman  Tomasz,  ur.  w  połowie  XV  wieku 
w  Toruniu  i  tam  nauki  początkowo  pobierał,  na- 
stępnie doskonalił  się  pod  Janem  w  Stobnicy  w  aka- 
demii krakowskiej,  gdzie  pozyskał  stopnie  uczone, 
a  odbywszy  studya  teologiczne,  wyświęcił  się  na 
księdza,  będąc  potem  profesorem  akademii,  ogło- 
sił drukiem  kilka  dzieł  greckich  i  łacińskich  pisarzy 
(między  1505—1521).  Z  Krakowa  przeniósł  się  B. 
do  Poznania,  dokąd  powołał  go  biskup  Lubrański, 
aby  powierzyć  mu  zarząd  założonego  przez  siebie 
przy  katedrze  miejscowej  gimnazyum,  w  którem  też 
retorykę  wykładał.  Odznaczał  się  on  wielką  bie- 
głością w  greckim  i  łacińskim  języku  i  w  tym  osta- 
tnim nawet  wiersze  pisywał,  które  się  napotykają 
na  czele  wielu  dzieł  w  owym  czasie  wydanych,  ja- 
ko odezwy,  zachęcające  czytelników;  między  innemi 
znajduje  się  jego  decastkhon  na  dziełku  Jana  ze 
Stobnicy  p.t.  „Parvulus  filosophiae  naturalis"  („En- 
cyklop.  S,  Orgelbranda").  * 

Sedeas  Józef  von  Scharberg,  (*  1783  r.— 
t  1858  r.),  pisarz  siedmiogrodzki,  od  r.  1887  na- 
czelny komisarz  ziemski  w  Sie(!hniogrodzie,  oddał 
rządowi  wielkie  usługi  podczas  rewolucyi  1848 — 
49  r.,  uwożąc  do  Wołoszczyzny  kasę  prowinoyo- 
nalną,  za  co  później  został  obdarzony  baronią.  Wy- 
stępował zawsze  jako  stronnik  niemców  siedmio- 
grodzkich. Napisał  kilka  gruntowniejszych  prac 
o  Siedmiogrodzie:  ,Die  Wappen  und  Siegei  der 
Fuersten  von  Siebenbuergen"  (1888),  ,Die  Verfias-  ■ 
sung  des  Grossfuerstenthums  Siebenbuergen"  (1844). 
,Historisch-genealogisch-geographischer  Atlas  aui 
Oeschichte  des  ungarischen  Reichs*  (1851)  i  t.  d. 
Jako  matoryał  do  dziejów  ówczesnych  ważne  jest 
jego  , Oeschichte  meines  Lebens  und  der  mich  ber- 
ruehrenden  Zeitereignisse*  (rękopis).  Porówn.  Fre- 
denfeld  ,J.  B,  von  Sch."  (Wiedeń,  1868), 

Bedford  l)  B.  shire,  jedno  z  najmniejszych 
hrabstw  angielskich  wewnętrznych,  liczy  149,478  m. 
i  1195  kil.  O  przestrzeni.  Powierzchnia,  zajęta  głó- 
wnie pod  pług,  a  także  łąki  i  pastwiska,  jest  prze- 
ważnie pagórkowata,  miejscami  jednak  płaska  i  pia- 
szczysta, wogóle  wszakże  urodzajna;  przerzyna  ją 
spławna  rzeka  Ouse  z  dopływem  Ivel.  Rolnictwo 
i  chów  bydła  w  stanie  kwitnącym,  równie  jak  wy- 
rób plecionek  (głównie  w  Dunstable).  Bogactwo 
mineralne  niewielkie — głównie  węgiel  brunatny  i  glin- 
ka porcelanowa.  Wiele  starożytności  z  czasów  bry- 
tańskich  i  rzymskich.  2)  B.  stolica  hrabstwa  tejże 
nazwy  w  Anglii,  nad  rz.  Ouse,  która  od  tego  miejsca, 
aż  do  uścia  swego  (z  górą  lOO  kil.)  jest  spławną, 
leży  w  odległości  90  kil.  na  północ  od  Londynu, 
wśród  urodzajnej  okolicy,  liczy  19,532  m.,  posiada 
liczne  zakłady  naukowe  i  dobroczynne,  fabryki  ko- 
ronek i  narzędzi  rolniczych  i  prowadzi  ożywiony 
handel  drzewem,  żelazem,  węglem  i  słodem.  W  roku 
1874  lord  B.  wzniósł  tu  pomnik  Janowi  Bunyan, 
autorowi  „The  Pilgrim's  Progress",  który  urodził 
się  w  Elstow  w  okolicy  B.  i  napisał  swą  pracę, 
siedząc  w  więzieniu  bedfordzkiem  od  r.  1660  do 
1672.  8)  B.  nazwa  kilku  hrabstw  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych Ameryki  po.,  jak  np.  w  Stanie  Pensyl- 
wanii, w  Stanie  Tennessee,  w  stanie  Wirginii  i  t. 
p.,  po  większej  części  z  miastami   głównemi  tegoi 
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imienia.  4)  B.  okrąg  w  kraju  Przylądkowym  w  Afry- 
ce—między łańcuchem  gór  Winter  i  Wielką  Rybią 
neką  (Qr.  Pish  River),  3173  km.  D  1168-2  m-ców, 
iS  w  tein  2302  białych,  7372  negrów  Bantu,  oraz 
2008  hotentotów.  Stolicą  kcfiju  jeat  B.     »■  i  And.  s. 

Sfldford  Jan  Plantagenet,  książę,  (*  139  r. 
— f  w  Rouen  19  września  1436  r.),  trzeci  syn  Hen- 
ryka IV,  króla  Anglii.  Ojciec  nadał  mu  tytuł  ko- 
aeubla  Anglii  i  gubernatora  Berwicku.  Podczas 
wojen  Henryka  V  we  Francyi,  był  regentem  Anglii 
i  bronił  królewstwa  od  dwóch  najazdów:  od  strony 
kanału  la  Manche  (Southampton)  i  od  strony  Szko- 
eyi.  Po  ómierd  brata  sprawował  w  imieniu  swego 
synowca,  Henryka  VI,  regencyę  Francyi,  a  brat 
jego,  Humfroy  Gloucester,  objął  regencyę  Anglii. 
B.  nie  mógł  dojść  do  porozumienia  ani  z  regentem 
iUiglii,  ani  z  księciem  burgundzkim;  dzieje  tych  nie- 
snasek z  bratem  i  sprzymierzeńcem  wchodzą  w  za- 
kres historyi  Henryka  VI  i  Joanny  Darc.  Zarozu- 
nu^,  pełen  pychy  i  niedostępny,  B.,  mimo  wiel- 
kich swoich  zdolności  politycznych,  nie  potrafił 
utrzymań  sprzymierzeńców  ani  skorzystać  z  po- 
myślnych okoliczności.  Dla  francuzów  B.  jest  prze- 
dewBzys&iem  katem  Joanny  Darc.  Był  on  wielkim 
luboWkiem  sztuk  pięknych  i  na  jego  zamówienie 
artyści  francuzcy  dostarczyli  Anglii  wiele  wspania- 
łych rękopisów. — Sir  Harris  Nicolas:  „Proce- 
ediogs  and  ordnanoes  of  the  privy  council  of  En- 
glsad,  10  Richard  II.  Henry  VIII'.— R.  Pauli: 
„Oeachichte  von  England*  Getynga  1858.  '• 

Bedford  ksią:tęta;  Edward  IV  nadał  r.  146t) 
tytuł  księcia  B.  Jerzemu  Neville;  tytuł  ten  prze- 
szedł następnie  na  Jaspera  Eudor,  hrabiego  Pem- 
broke,  który  umarł  r.  1495.  Rodzina  Russei  otrzy- 
mała r.  1550  tytuł  hrabiowski,  a  r.  1694  William 
Rassel  otrzymał  tytuł  księcia.  Obecny  książę  B. 
jest  dziewiątym  z  rzędu  księciem  i  jednym  z  naj- 
bogatszych panów  Anglii.  '- 

Be^ord  Lewel,  bagnista  nizina  we  wschodniej 
Anglii,  obejmi^ąca  przestrzeń  1700  km.  D,  głów- 
nie w  hrabstwie  Cambridge,  a  także  w  przyległych: 
HuntiugdoD,  Lincoln,  Norfolk  i  Sufifolk;  pocięta  jest 
liczoemi  kanałami  sztucznemi  i  dolnym  biegiem 
nek:  Nen,  Ouse,  Welland,  Glen  i  t.  d.  W  staro- 
żytności całą  tę  okolicę  pokrywały  prawdopodobnie 
gęste  lasy,  przerzedzone  następnie  przez  rzymian; 
cesarz  Seyerus  zbudował  tu  w  III  w.  kilka  dróg 
bitych,  z  których  jedna  znajdtge .  się  obecnie  poil 
wodą.  Dopiero  w  XIII  w.  działanie  morza  uczy- 
niło z  tej  krainy  trzęsawisko,  którego  osuszenie 
koBzti^e  już  dotychczas  ogromne  sumy  pieniężne. 
Największe  zasługi  ukoło  tego  przedsięwzięcia  po- 
łożył Franciszek,  książę  Bedfordu  (1634  r.),  jego 
też  mianem  nizinę  tę  nazwano.  ^■ 

Bodłam,  skrócenie  Betleem  (Betlem),  tak  się 
zowie  rozgłośny  dom  obłąkanych  w  Londynie.  Za- 
kład ten  się  mieścił  pierwotnie  w  domu  kapitul- 
nym, ufundowanym  w  r.  1246  dla  kanoników  i  ka- 
noniczek,  na  ulicy  Bishopsgate,  po-za  bramą,  daro- 
wanym (1547  r.)  przez  Henryka  VIII  miastu,  które 
przeznaczyło  go  na  utrzymanie  50 — 6U  chorych  na 
umyśle.  Szpital  ten  w  r.  1675  zburzono,  a  nato- 
miast wzniesiono  po-za  miastem,  w  Southwark,  na 
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St.  Georges-Fields,  pod  kierunkiem  architekta  Hoo- 
ke,  nowy  gmach  dla  150  chorych.  W  r.  1814  gmach 
ten  przebudowano,  w  1838  r.  dodano  mu  nowy 
pawilon,  a  zaś  w  kilka  lat  później — kopułę  okaza- 
łą. Wynosi  on  obecnie  278  metry  długości,  ma 
cztery  piętra  1  pomieścić  może  600  pacyentów, 
którzy  znajdują  w  nim  troskliwą  opiekę  i  dobre 
utrzymanie;  dawniej  zaś  ol)łąkani  dostawali  tam 
tylko  lichą  strawę  i  odzież,  a  rekonwalescenci  mu- 
sieli żebrać  po  ulicach  i  znani  byli  pod  nazwiskiem 
bedlamskicb  żebraków  (Bedlam-beggars,  lub  Tom- 
a-Bedlams).  Sposoby,  jakich  używali  dla  wzbudze- 
nia litości,  upamiętnił  Szekspir  w  swym  .Królu  Le- 
arze". Dziś  dochody  roczne  B-mu  wynoszą  40,000 
funt.  sterl.  * 

Bedłka  ob.  A  g  a  r  i  c  u  s. 

Bedmar  Don  Alonso  delia  Cueva,  margra- 
bia de,  (*  1572  —  t  w  Oviedo  2  sierpnia  1655) 
dyplomata  hiszpański.  Filip  III  wysłał  go  jako 
ambasodora  do  Wenecyi  w  r.  1587.  Stanowisko  to 
było  nadzwyczajnie  ważnem,  królowie  bowiem  hisz- 
pańscy utrzymywali  w  Wenecyi  tajną  kancelaryę, 
której  zadaniem  było  śledzić  ruchy  polityczne  Eu- 
ropy. W  owej  chwili  rzeczpospolita  wenecka  przy- 
stąpiła była  do  sojuszu  z  Francyą,  Szwecyą  i  Ni- 
derlandami z  celem  zneutralizowania  wpływu  hisz- 
pańskiego na  sprawy  europejskie.  Zadaniem  B-a 
było  rozerwać  groźny  ten  sojusz;  uknuł  on  też  za- 
raz śmiały  spisek,  by  opanować  Wenecyę,  i  do  spi- 
sku tego  wciągnął  księcia  Ossuna,  który  rządził  Nea- 
polem, oraz  Don  Pedra  de  Toledo,  gubernatora  Me- 
dyolanu;  obaj  zobowiązali  się  dostarczyć  posiłków; 
następnie  polecił  awanturnikowi  francuskiemu,  Re- 
nault, zrekrutować  oddział  najemników  i  wprowa- 
dzić ich  pojedynczo  do  Wenecyi;  wreszcie  przeku- 
pił część  milicyi  i  zjednał  sobie  stronników  we  flo- 
cie. Wybuch  spisku  był  naznaczony  na  dzień  Wnie- 
bowstąpienia 1618  r.  Spiskowcy  mieli  zawładnąć 
arsenałem,  pałacem  doży  i  senatem;  oddziały  me- 
dyolańskie  i  piraci,  zaciągnięci  przez  wicekróla  ne- 
apolitańskiego,  mieli  się  rzucić  na  flotę,  a  ruch  ten 
cały  miała  poprzeć  na  Adryatyku  eskadra  hiszpań- 
ska i  dokończyć  zwycięztwa.  Jeden  ze  sprzysię- 
żonych  odkrył  spisek  radzie  Dziesięciu  i  ta  kazała 
natychmiast  wszystkich  przywódców  zaaresztować 
i  stracić.  B.  osłoniony  nietykalnością  praw  dyplo- 
matycznych, wezwany  został  do  natychmiastowego 
opuszczenia  Wenecyi,  co  też  i  uczynił.  Zastąpił  go 
Don  Luigi  Bravo  d'Acugna  (1619).  Po  powrocie  do 
Madrytu  B.  wysłany  był  do  Plandryi  na  stanowi- 
sko prezesa  Rady.  W  1622  roku  papież  obdarzył 
go  kapeluszem  kardynalskim,  a  nieco  później  nadał 
mu  biskupstwo  w  Oviedo,  gdzie  już  przebywał  do 
śmierci.  B-owi  przypisują  napisanie  anonimowej 
książki  p.  t.  „Sąuitinio  delia  liberta  Veneta"  (1712), 
uznanej  przez  senat  wenecki  za  dzieło  rewolucyjne, 
i  skazanej  na  spalenie;  inni  biografowie  wymienia- 
ją, jako  autorów,  Marka  Veslera  i  Albriziego.  Książ- 
kę powyższą  przetłómaczył  na  język  francuzki, 
Amelot  de  la  Hoiissaye,  p.  t.  .,Examen  de  la  liber- 
tś  originaire  de  Veni8e"  (1677).  Dzisiaj  historya 
spisku  z  r.  1618  podaną  jest  w  wątpliwość.  Saint- 
Real    zwrócił   na    te  wypadki  powszechną   uwagę 
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przez  napisanie  dzieła  p.  t.  „Histoire  de  la  coąju- 
ration  des  Espagnols  contrę  la  Republique  de  Ve- 
nise",  ale  krytycy  i  historycy  podzielili  się  na  dwa 
obozy:  jedni,  jak  Amelot  de  la  Houssaye,  Capriana, 
Naude  i  Grosley  utrzymigą,  że  cały  spisek  jest  ro- 
mansem, wymyślonym  od  początku  do  końoa  przez 
Saint-Bdiala,  lub  też  nawet  przez  sam  senat  wene- 
cki, który  szukał  tylko  sposobności,  by  się  módz 
pozbyć  zbyt  jasnowidzącego  hiszpańskiego  ambasa- 
dora; drudzy,  jak  Mallet-Dupan,  hrabia  Daru  i  t.  d. 
zapewniają  o  prawdziwości  faktu.  Poeta  angielski 
Otway  wysnuł  z  dziejów  tego  spisku  poemat  p.  t. 
,Venice  preserved" — Rankę:  „Zur  veneziani  Schen 
Geshichte"  1831  (t.  XXI  Sammtl.  Werke,  str.  173 
do  213).  Saint -Róal,  Dzieła,  Paryż  1842,  Grosley, 
„Discussion  historique  et  critique  sur  la  conjura- 
tion  de  Yenise",  Paryż  1756, — Dam,  „Histoire  de 
la  Rópubliąue  de  Yenise",  Paryż  1853;  A.  Baschet, 
.Histoire  de  la  chancellerie  secróte  h  Yenise",  Pa- 
ryż 1870.  '■ 

Bednarka,  klepka  mniejszych  rozmiarów  na 
kubły,  szkopki,  balijki  i  inne  mniejsze  naczynia.  "•  "• 

Sedos  de  Celles  Jan  Franciszek,  zwany 
często  Dom  Bedos  (*  1706  r.  w  Caux— f  25 
listopada  1779  w  Tuluzie),  słynny  fabrykant  orga- 
nów, mnich  zakonu  benedyktynów.  Napisał  kilka 
anakomitych  ro/jpraw  o  budowie  organów,  z  któ- 
rych: ,L'art  du  facteur  d'orgues"  (4  tomy,  Paryż, 
1766 — 78)  po  dziś  dzień  wysoko  jest  cenione  przez 
organmistrzów.  *■  •""'• 

Bed-pak-dała,  ob.  Bek-pak-dała. 

Bedr-Al-Dżemali  {*  10)4  — t  1094),  wielko- 
rządca Egiptu,  z  pochodzenia  armeńczyk,  był  za 
młodu  niewolnikiem  Dżemalad-daiili,  od  którego 
zapożyczył  sobie  nazwiska.  W  latach  1064  i  1067 
był  gubernatorem  Damaszku  i,  wziąwszy  na  swój 
żołd  korpus  turkomanów,  doszedł  do  takiej  potęgi,  że 
kalif  ICgiptu,  Abu-Tamin-Mostanser,  przyzwał  go  na 
pomoc  przeciwko  zbuntowanym  swoim  turkom.  B. 
odpłynął  na  stii  statkach  z  Akki  i,  wylądowawszy 
w  Damiecie,  ruszył  na  Kair;  przed  wejściem  do  mia- 
sta jednak  zażądał  od  Mostansera  uwięzienia  emi- 
ra tureckiego,  Udekura,  poczem,  odbywszy  wjazd 
do  stolicy  19  stycznia  1075,  zaprosił  zaraz  wszy- 
stkich emirów  na  wielką  ucztę  i  podczas  biesiady 
kazał  ich  wymordować.  Mostanser  obdarzył  go 
drogocennym  naramiennikiem  i  złożył  w  jego  ręce 
całą  swoją  władzę  świecką.  W  rok  później  B. 
odebrał  wjźszy  Egipt  lewatahsom,  zabiwszy  im 
19,000  żołnierza,  poczem  wyruszył  przeciwko  koczu- 
jącym plemionom  arabskim,  których  wojsko  w  licz- 
bie 60.000  ludzi  rozłożyło  się  pod  Achmin.  H.  pod- 
szedł arabów  nocą  i  uderzył  na  nich  przy  dźwięku 
trąb  i  cymbałów  i  rozbudzonych  z  nienacka  doszczę- 
tnie wymordował.  Dokonawszy  tych  czynów,  B.  ' 
zajął  się  reorganizacyą  sądowniczą  i  sprawami  roi-  ' 
nictwa;  sprowadził  uapowrót  do  kraju  fellahów,  i 
którzy  Egipt  opuścili,  i  zwolnił  ich  od  podatków  na 
trzy  lata.  Za  20-letnich  rządów  B-a,  dochody  Egi- 
ptu i  Syryi  doszły  do  45,000,000  franków;  Mekka 
uznała  zwierzchność  religijną  kalifa  Mostansera. 
B.  popierał  sztuki  piękne,  opasał  Kair  murem  z  ce- 
gły z  kamiennenii  bramami,  wystawił   w  Aleksan- 


dryi  meczet,  zwany  meczetem  „Perfum",  a  w  Kai- 
rze trzy  najpiękniejsze  bramy  tego  miasta.  Syn 
objął  po  nim  rządy  Egiptu. — Makirzy:  „Description 
hist.  et  topogr.  de  TEgypte",  Baulaq,  2  tomy.  Ame- 
lineau  w  Gr.  Enc.  Pr.  Lamiraulfa.  '■ 

Bedretto  (Val  di  B.),  dolina  w  Szwajcaryi. 
w  Alpach  Tessyńskich,  na  południowym  stoku  gór- 
skiego węzła  Św.  Gotarda,  od  źródeł  rz.  Ticino 
(Tessia)  aż  do  Airolo.  Dalszy  ciąg  doliny,  od  Ai- 
rolo  do  Biasca,  nosi  nazwę  Łewantyny.  Strome 
i  skaliste  zbocza  pokrywają  lasy  jodłowe,  po  nad 
niemi  sterczą  wyniosłe  szczyty,  przekraczające  linię 
śnieżną;  lawiny,  zasypujące  dńo  doliny  i  zrządza- 
jące ogromne  straty,  są  dosyć  częste  (1799,  1825, 
1863).  Z  doliny  \i.  wiodą  przełęcze:  NufeneniGe- 
ren  w  dolinę  Rodanu  na  północ,  a  S.  Giacomo — 
w  dolinę  rz.  Toce  na  południe.  Ludność  w  liczbie 
kilkuset  głów  zamieszkige  osady:  All'Aoqua,  B., 
Yilla,  Osasco  i  Albinasco.  ^^  ^ 

Bedriaciim.  wieś  północnych  Włoch,  położona 
w  starożytnej  Galii  cyzalpijskiej,  między  Kremoną 
a  Werona,  zwana  dzisiaj  Canneto  lub  San  Loren- 
zoGuazzone,  na  lewym  brzegu  rzeki  Oglio,  pole 
dwóch  bitew  r.  69  po  Chr.,  które  dwukrotnie  de- 
cydowały o  posiadaniu  purpury  cesarsfeej.  Otton 
wyszedł  z  Rzymu,  w  marcu,  aby  pójść  na  spotka- 
nie swego  rywala,  Witelliusza,  i  rozbił  obóz  w  B. 
Mimo  opozycyi  Celsusa  i  Suetoniusa,  którzy  radzili 
ogłodzió  nieprzyjaciela,  dat  rozkaz  do  stoczenia  bi- 
twy. Wojsko  Ottona  wyszło  z  obozu  w  najwięk- 
szym nieporządku  i  zajęło  wazką  drogę;  tam  le- 
gat Witelliusza,  Cacina,  wyciął  je  w  pień.  Nie- 
dobitki, siejąc  trupami  po  drodze,  uciekły  do  B. 
(14  kwietnia),  a  nazajutrz  otwarły  swój  obóz  zwy- 
cięzcom. Otton  nie  był  obecnym  przy  klęsce,  a  gdy 
mu  fataluą  wieść  przyniesiono  do  Brixellum  (Bres- 
sello),  gdzie  przebywał,  zadał  sobie  śmierć.  W  czter- 
dzieści dni  potem  przybył  Witelliusz  do  B.  i,  zwie- 
dzając pole  bitwy,  zasłane  stosami  gnijąeych  tra- 
pów ottonowego  wojska,  rzekł,  że  „trup  nieprzyja- 
ciela, zwłaszcza  gdy  ten  jest  rodakiem,  zawsze 
pachnie".  —  Druga  bitwa  pod  B.  odbyła  się  tegoJt 
samego  roku  w  m.  grudniu.  Przeciwko  Witelliu- 
szowi  powstał  Wespazyan;  wojsko  jego,  przerzedzo- 
ne przez  Antoniusza  Primusa,  manewrując  na  Kre- 
monę,  spotkało  się  z  wojskiem  Witelliusza  i,  po- 
biwszy je,  odrzuciło  pod  Kremonę;  tam  przybyło 
zwycię^.onym  na  pomoc  sześć  legionów,  i  bitwa, 
rozpoczęta  na  nowo,  trwała  całą  noc,  ale  zakoń- 
czyła się  również  zwycięztwem  legionów  Wespa- 
zyana,  które  ztiipiły  i  spaliły  Kremonę.  Witelliusz, 
bawiący  podówczas  w  Rzymie,  stracił  w  tej  drugiej 
bitwie  purpurę,  którą  zdobył  w  pierwszej. —  Tacyt: 
,Historiae"  II,  III.  —  Józef  Plawiusz:  ,Bell.  jud." 
IV.  —  Sueton,  Plutarch.  —  Dion  Cassius,  LXIV, 
LXV. 

Beduini  (z  arabs.  bedawi=pustynia,  liczba  mno- 
ga; b6dawin=synowie  pustyni),  tak  mianują  ara- 
bowie wszystkie  koczownicze  plemiona  swoje,  dla 
odróżnienia  ich  od  mieszkańców  osiadłych  w  mia- 
stach (hadari),  lub  poświęcających  się  rolnictwu 
(fellah).  Pierwotną  ojczyzną  B-6w  jest  półwysep 
arabski,  a  mianowicie  wyżyna  Nedżd,  skąd  w  cza- 
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saoh  starożytnych  przeszli  do  pustyni  syryjskiej,  Me- 
zopotamii, Chaldei  i  Egiptu  (największy  napływ  mię- 
dzy I  i  III  w.  po  Clir.),  a  w  VII  w.  po  Chr.,  pod- 
czas wojen  arabskich,  zajęli  całą  Afrykę  północną 
do  Atlantyku,  gdzie  pozostają    dotychczas;  obecnie 
więc   wszyscy   B-i   koczcgą   na  przestrzeni  między 
zacliodnią    granicą  Persyi  a  Atlantykiem  i  od  gór 
Kurdystańskich  do  Sudanu.    Liczbę  ich  trudno  okre- 
ślić nawet  w  przybliżeniu;  w  samej  Arabii  stanowią 
oni  niemal  piątą    część    całej    ludności.    W  pusty- 
niach iyją  osobno,    nie  łącząc  się  z  innymi  miesz- 
kańcami, w  krajach  zaś  zaludnionych  mieszają  się 
z  miejscową  ludnością  semicką   lub  chamicką.   B-i 
arabscy  dzielą  się  na  liczne  plemiona,  między  któ- 
remi   są   niekiedy    ogromne   różnice,   wypływające 
niewątpliwie  z  częstej  zmiany  miejsca.  Plemiona  te 
wiodły  z  sobą  nieustanne  walki  i    tak  zażarte,  że 
nierzadko  kończyły  się  zupełnem  wytępieniem  jednej 
ze  stron  woji^ącyoh.    Dzięki  brakowi  jakiejkolwiek 
oświaty,   B-i  dzisiejsi  niczem  niemal  nie  lóżnią  się 
od  starożytnych  i  zupełnie  odpowiadają  tym  typom 
B-ów,  które  mamy  w  poezyi  staroarabskiej.  O  wła- 
ściwych, t  j.  arabskich  B-ach,  mamy  z  ubiegłych 
wieków   wiadomości   bardzo   nieliczne;   przeważnie 
czerpiemy  je  z  poezyi   arabskiej.  B.  jest  najdosko- 
nalszym wyobrazicielem  szczepu  arabskiego:   wzro- 
stu śreiniego,  smagły,  kształtny,  o  czarnym  zaro- 
ście; płeć,  zwłaszcza  u  kobiet,  początkowo  biała,  pod 
wpływem   warunków  klimatycznych   przybiera  ro- 
zmaite odcienie,  stając  się  nawet  miedzianą;  kształt 
głowy   owalny,  twarz   podługowata,  czoło  szerokie 
i  nieco  wklęsłe,  oczy  czarne,    małe,  leżą  głęboko, 
wzrok  niezmiernie  bystry  i  przenikliwy,  nos  na  koń- 
cn  nieco  zakrzywiony,  usta  i  uszy  niewielkie,  zęby 
białe,   włosy    i   broda    gładkie,  czarne,   a  czasem 
i  blond.  B-i  są  niezmiernie  krzepcy,  wytrwali  i,  jak 
pisze  Burckhardt,  gościnni,  uczciwi,  rozsądni,  spryt- 
ni, wstrzemięźliwi,  mężni,  a  obok  tego   wspaniało- 
myślni dla  nieprzyjaciela,  miłujący    swobodę  i  nie- 
pomiernie  mściwi,    co    na  każdym    kroku  widzimy 
w  poezyi  arabskiej,  którą   prawdziwy  B.  więcej  so- 
bie waży,  niż  nawet  naukę  islamu   (jeśli  jest  mu- 
zułmaninem).  Pojęcie  zemsty  jest  tak  silnie  zako- 
rzenione w  duszy  jego,  że  nietylko  jednostki,  ale 
całe  rodziny  i  plemiona  popycha  do  walk,  tak  dłu- 
go trwających,  aż  ostatecznie  namiętności  tej  stanie 
się  zadość.  Z  dawnych  wieków  przejął  również  B. 
kult  przyrody,  a  zwłaszcza  gwiazd.    Dla  mieszkań- 
ców miast  żywi  tradycyjną  pogardę  i  nieufność.  Na 
pustyni  pędzi  życie  niezmiernie  proste:  jak  w  cza- 
sach  starożytnych,   tak  i  obecme,  koczują   B-i  po- 
dzieleni   na    plemiona    pod    patryarchalną    władzą 
swoich  obieralnych  naczelników,  zwanych  szelkami; 
80  Inb  AO  wiosek  ma   swego  kadego,  t.  j.  sędzie- 
go.   W  czasie  zatargów  i  wojen,  pldmiona  obierają 
specyalnego  wodza  (akida).    Cały  dzień   spędza  B. 
na  tconiu,  wyszukując  paszy  dla  stad  swoich,  w  nocy 
zaś  spoczywa  pod  namiotem;  miast  unika  stale  i  za- 
gląda do  nich  tylko  w  takim  razie,  gdy  konieczność 
zmusza  go  co  kupić   lub   sprzedać.    Za  pożywienie 
słuij  mu  mięso   wielbłądzie   lub  baranie  z  ryżem, 
clileb  jęczmienny,  daktyle,  mleko,  ser  i  miód.  Ko- 
biety beduittki  cieszą  się  wogóle  wielkiem  poważa- 


niem u  mężczyzn;  trudnią  się  dojeniem  wielbłądów 
I  i  owiec,    mieleniem    mąki   w  żarnach,    gotowaniem 
I  objadu  i  przędzeniem   wełny,   z  której    Bi   wyra- 
I  biają  odzież  dla  siebie;   będąc  odważne  i,  również 
I  jak   i   mężczyźni,  ceniąc   wolność,   nierzadko  biorą 
udział  czynny    w    bitwach    plemiennych.    Podczas 
przejścia  z  jednego   miejsca  na  drugie,  towarzyszą 
mężczyznom,  siedząc  w  specyalnych  lektykach,  umie- 
szczonych na  grzbiecie  wielbłąda.  Wśród6-ów  panuje 
monogamia,    jakkolwiek,    dzięki    wielkiej    łatwości 
w  otrzymaniu  rozwodu,  bardzo  często   można  spot- 
kać B-a,    który    kolejno  miał  kilkanaście,  a  nawet 
kilkadziesiąt  żon.  Jedynym  majątkiem  B-ów  są  sta- 
da koni,  osłów,  mułów,   wielbłądów,    kóz  i  owiec. 
Do  uszlachetnienia   ras,  zwłaszcza  końskich,   przy- 
wiązują wielką  wagę;  klacze   bardziej  płodne,  albo 
takie,  których  rodowód  sięga  jednej  z  pięciu  klaczy 
Mahometa  lub  Salomona,   są    niezmiernie    cenione 
i  za  żadne  skarby  nie  mogą  być  sprzedane;  często 
się  zdarza,  że  B.,  nie  mogąc  uniknąć  sprzedaży  lub 
wogóle  przejścia  konia  w  obce  ręce,  woli  go  zabić. 
Urodzenie   się  każdego   źrebięcia  obchodzone  bywa 
z  takąż  uroczystością,  jak  urodziny    dziecka.  Obok 
hodowli  stad,  B.  trudni  się  łowiectwem  i  ciągłemi 
walkami,  bądź  dlą  zadośćuczynienia   zemście  (sar), 
bądź  dla  zdobycia  pastwiska  i  wody,  o  co  na  każ- 
dym niemal  kroku    walczyć  musi.    Większość  dróg 
karawanowych  w  pustyni    znajdige   się   w   rękach 
B-ów  i  dlatego  kupcy,    wiodący   karawanę,  muszą 
zwykle    dla  własnego    bezpieczeństwa    otrzymywać 
ich  zezwolenie  na  przejazd.     W  chwilach   wolnych 
chętnie  zabawiają   się   śpiewem,    tańcami,  a  n<ide- 
wszystko  deklamowaniem  ustępów  z  poetów   staro- 
arabskich  lub  powtarzaniem   powieści   wschodnich. 
Dzięki    stałemu   unikaniu    miast,  zdołali  zachować 
dotychczas  pierwotną   czystość  języka   arabskiego, 
jakkolwiek  oświata  nie  czyni  między  nimi  żadnego 
niemal  postępu;  bardzo  nieznaczna  garstka  ich  umie 
zaledwie  czytać,  pisać  i  ma  pobieżne  zresztą  poję- 
cia o  koranie.    Uzbrojenie   B-a  stanowi  długa  3 — 
4  metr.  włócznia,  szabla  krzywa  i  strzelba.  Najgłów- 
niejszą  częścią    ubrania   jest  długi    biały   płaszcz 
wełniany  (aha).  Do  ważniejszych  plemion  B-ów  na- 
leżą: Anazowie   (najliczniejsi)   mieszkają  w  pustyni 
syryjskiej,   Beni-Harb    (w    Hedżasie),    Beni-Kuraisz 
(w  okolicach  Mekki,   plemię   najbardziej  ukształco- 
ne),  Beni-Hamdan  (w  Jemenie),  Szerarat,  Beni-Okba, 
Dżehenowie,  Lam,  Zebid,  Beni-Sakif,  Sahran,  Szem- 
rań, Muteir,  Beni-Hadżar   i    t.   d.    B-i,  jako  noma- 
dowie, którzy  nigdy  nie  ulegali   obcej  władzy,  nie 
posiadają  swojej    historyi,    mają    natomiast  bardzo 
troskliwie    prowadzoną    genealogię.  —  Wiistenfeld: 
jGenealOgische  Tabellen    der    arab.  Stamme"  (Ge- 
tynga, 1852),  i  tegoż:    ,Wohnsitze   und  Wanderun- 
gen  der  arab.  Staemme"  (t.  1869).  "• 

Bedżaptir,  ob.  6  i  d  ż  a  p  u  r. 
Bedżliani,  ob.  B  e  c  z  u  a  n  i. 
BeecŁer  Katarzyna  Estera  (*  1800— 
t  1878),  autorka  amerykańska,  córka  teologa  Ly- 
mana  B-a;  od  r.  1822  do  1832  była  kierowniczką 
szkoły  w  Hartfordzie,  później  (do  r.  1834)  semina- 
ryum  żeńskiego  w  Cincinati,  wreszcie  oddała  się 
wyłącznie  piśmiennictwu.    Prace  jej  traktują  prze- 
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ważnie  kwestye  wykształcenia  kobiecego:  ,Woman'8 
duty  of  amerikan  women"  (1858),  „Retigions  trai- 
ning  children"  (1864),  „Profession  as  mother  and 
educator"  (1871)  i  inne. 

Beecher  Stowe,  Henryka  Elżbieta, 
(*  1812  r.  w  Litohfieldzie  w  stanie  Connecticut), 
siostra  Katarzyny  Estery,  powieściopisarka  amery- 
kańska. Młode  lata  spędziła  w  Hartfordzie,  gdzie 
pomagała  siostrze  w  prowadzeniu  szkoły  żeńskiej; 
w  r.  1836  oddała  swą  rękę  teologowi  CaIviaowi 
Stowe,  profesorowi  w  Dortmouth,  później  w  Lane 
pod  Cincinnati.  Na  pole  literackie  wystąpiła  w  roka 
1849  zbiorem  drobnych  szkiców  p.  t.  aMay-flower", 
rozgłos  wszakże,  i  to  niepospolity,  pozyskała  do- 
piero powieścią:  ,Unole  Toms  cabine"  (1852),  w  któ- 
rej nadzwyczaj  dramatycznie  odmalowała  położenie 
niewolnictwa  w  stanach  południowych;  tendencyjna 
ta  powieść,  lubo  artystycznemi  zaletami  nie  celuje, 
rozeszła  się  w  ciągu  trzecłi  lat  w  milionie  egzem- 
plarzy i  została  przełożona  na  wszystkie  niemal 
języki.  Wywołała  ona  wiele  wrzawy  i  namiętnej 
krytyki  w  obozie  przeciwników  abolicyonizmu,  ^co 
zniewoliło  ponie- 
kąd autorkę  do  od- 
powiedzi w,  A  key 
to  Uncle  Toms 
cabine"  (1853). 
Późniejsze  jej  u- 
twory  powieścio- 
we —  .Dred" 
(1856),  ,The  mi- 
nisters  wooing" 
(IS.^iO),  ,The  pe- 
arl  of  Orrs  Island" 
(1862),  ,My  wife 
and  I"  i  inne  — 
nie  miały  już  ta- 
kiego powodzenia: 
dydaktyczno  -  pu- 
rytańskiego  za- 
barwienia nie  ró- 
wnoważyła w  nich 
szczęśliwie  pochwycona  żywotna  tendencya.  Wiele 
natomiast  wrzawy  wywołała  B.  swojemi  pracami: 
„The  true  story  of  lady  Byrons  life"  (w  , Atlantic 
monthly",  1869)  i  ,Lady  Byron  yindicated"  (1869), 
w  których  w  sposób  bardzo  dla  Byrona  nieprzychyl- 
ny przedstawiła  jego  stosunek  do  żony.  Z  utworów 
pani  B.  w  polskim  przekładzie  istnieją:  „Chatka  wu- 
ja Toma"  (Wilno,  1860,  Lwów  1853)  i  „Moja  żona 
i  ja"  (Warsz.  1874). 

Beecher  Henryk  Ward  (*  1813— f  1887), 
brat  poprzednich,  wybitny  kaznodzieja  amerykański 
w  Cincinati,  Indyanie  i  Brooklynie;  pisma  jego  „Li- 
fe thoughts"  (1758),  „Life  of  Christ"  i  inne,  cieszą 
się  wielką  poczytnością  w  Stanach  Zjednoczonych 
i  w  Anglii.  B.  należał  do  stronnictwa  abolicyo- 
nistów,  t.  j.  zwolenników  zniesienia  niewolnictwa 
murzynów. 

Beechey  (Beechy)  William,  znakomity  portre- 
cista angielski  (*  w  Burfordzie  r.  1753).  Wizerun- 
ki Williama  budzą  wielkie  zajęcie,  zarÓMmo  ze  wzglę- 
du na  zupełne  podobieństwo  rysów  i  niekrępowaną 


Fig.  117.     Beecher  Stove. 


niozem  prostotę  rysunku,  jako  też  ze  względn  na 
swą  jasność,  oraz  połysk,  odpowiednio  użytych  barw. 
Pełen  natchnienia  przy  grupowaniu  postaci,  szczę- 
śliwie nader  wywiązuje  się  z  zadania,  oddając  zaa- 
komicie  charakterystyczną  grę  flzyognomii  ludzkiej. 
T)o  znakomitszych  prac  artysty  FioriUo  zalicza  na- 
stępne: „Lubin  i  Rosalia",  „Claryssa  Harlade  i  Sol- 
mes  na  klęczkach",  „Oromadka  dzieci,  darzących 
żebraka  jałmużną"  i  .Miss  Mallon",  arcydzieło,  któ- 
re pojawiło  się  w  r.  1805.  Ostatni  z  rzędu  obraz 
wyobraża  artystkę  dramatyczną,  cieszącą  się  wy- 
jątkowem  uznaniem  angielskiej  publiczności,  z  owyob 
czasów.  Wizerunek  królewski  zaleca  się  przedzi- 
wnem  rysów  podobieństwem.  D.tlej  zasługuje  ua 
uwagę  „Psyche  i  Miss  Windham"  (1804),  jako  bo- 
gini nadziei,— subtelna,  eteryczna  gracya,  zwróciła 
na  wystawie  uwagę  powszechną.  Wielki  podziw 
ze  strony  płci  męzkiej,  zawiść  zaś  i  niechęć  kobie- 
cą, obudził  wizerunek:  „Mistres  Scottowe".  Malo- 
wał B.  Sira  W.  Hamiltona  i  lorda  St.  Yincenfa, 
naturalnej  wielkości,  jako  też  wizerunki  lorda  Com- 
walis,  oraz  ministra  Addińgtona.  Z  nowszych  prac 
zasługują  na  uwagę  portrety:  księcia  Kentu  z  roku 
1821  i  księżny  z  dzieckiem,  z  r.  1822.  Wizerunki 
króla  i  królowej,  które  ukazały  się  na  wystawie 
w  r.  1831,  ustaliły  sławę  artysty.  (Dr.  S.  K.  Na- 
gler).  "■''■  "• 

Beeohworth,  miasto  w  Australii  południowej, 
w  prowincyi  Wiktoryi,  okręgu  Bogong,  połączone 
drogą  żelazną  z  Melburnem,  leży  w  górzystej  oko- 
licy 404  m.  nad  p.  m.,  ma  kopalnie  złota  i  do  3000 
mieszkańców.  *'*•  *• 

Beegeiyt  (miner.).  Minerał  występujący  w  dro- 
bnych kryształkach,  przedstawiających  kombinacyę 
sześcianu  z  ośmiośoianem,  wydłużonych  słupowa- 
to,  z  łupliwością  doskonałą  sześcienną,  a  także 
i  w  masach  zbitych.  C.  wł.  7.278;  barwy  ołowianej 
ciemnoszarej,  z  silnym  blaskiem  metalicznym.  Jest 
on  podwójnym  siarkiem  ołowiu  i  bizmutu,  składa- 
jącym się  z  64.23  ołowiu,  20.59  bizmutu,  14.97 
siarki,  1.70  miedzi,  co  prowadzi  do  wzoru:  PbgBijSg, 
albo  6  PbS  +  Bi^S,.  W  gorącym  kwasie  solnym 
rozpuszcza  się  bardzo  szybko.  Znajduje  się  w  kopal- 
ni  Baltic,  w  okręgu  Park  w  Colorado.  "^  ^• 

Beehgaard.  Juliusz,  (*  w  Kopenhadze  1  i 
grud.  1843  r.).  współczesny  kompozytor  duński. 
W  1859  r.  uczęszczał  do  konserwatoryum  w  Lip- 
sku, następnie  kształcił  się  pod  kierunkiem  Oadego 
w  Kopenhadze.  B.  pisał  przeważnie  pieśni  na  głos 
pojedynczy  i  utwory  ua  fortepian.  Z  licznych  jego 
pieśni  najwięcej  podobały  się:  „Na  polu  bitwy" 
i  „Marynarz".  *•  '''"• 

Beek  Dawid  (*  w  Delft  r.  1621  — t  w  Haadze 
w  r.  1656).  Był  jednym  z  lepszych  uczniów  Vau 
Dycka.  Biegły  w  sztuce  malarskiej,  zyskał  cześć 
Karola  I-go  oraz  dworu.  B.  posiadał  niezwykłą 
technikę,  co  objaśnia  niezliczona  ilość  jego  obrazów. 
Niektóre  obrazy  zuajdują  się  w  Anglii,  pewna  liczba 
we  Prancyi  oraz  w  innych  częściach  Europy.  Zwie- 
dził B.  Danię  i  Szwecyę,  gdzie  królowa  Krystyna 
przyjęła  go  nader  zaszczytnie,  umieściwszy  w  licz- 
bie swoich  dworzan;  bywał  na  dworach  europejskich, 
w  celu  portretowania  panujących  i  innych  znanych 
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osobistoóoi.  Podróże  te,  przysporzyły  mu  majątku 
i  sławy.  Wyjednawszy  dla  siebie  urlop  u  królowej 
Krystyny,  z  niewiadomych  powodów,  powróoió  juź 
nie  chciał  do  Szwecyi.  Udał  się  do  Haagi  i  tam, 
nie  zważając  na  listy  zapraszające,  wysyłane  do  nie- 
go przez  królowę  z  Paryża,  resztę  żywota  przepędził. 
Utrzyintqą,  że  śmierć  jego  nastąpiła  w  skutek  otru- 
cia.—Piorillo.  (Dr.  S.  K.  Nagler).  ''•  o- 

Beelzebnl},  ob.  Belzebub. 

Beemster  (De  B.)  żyzny  i  starannie  uprawny 
polder  w  prowincyi  Holandyi  północnej,  powstały 
z  osuszenia  jeziora  t.  im.  w  r.  1608 — 1612— ma 
7214  ha  powierzchni,  zajętej  częścią  pod  ogrody 
i  uprawę  roli,  a  częścią  pod  pastwiska.  Mieszkańcy 
trudnią  się  przeważnie  hodowlą  bydła  rogatego 
i  owiec,  wyrabiają  ser  i  prowadzą  handel  wołną. 
W  środku  polderii  leży  osada  B.  *■*•'' 

Bew  Józef,  nie  zaś  Bahr,  Bar,  lub  Behr — 
jak  go  często  piszą,  (*  18  kwiet.  1744  r.  w  GrUn- 
wald— w  Czechach— t  1811  r.  w  Poczdamie),  słyn- 
ny klarynecista.  W  szesnastym  roku  życia  pełnił 
obowiązki  trębacza  polowego  w  wojsku  austrya- 
ckiem,  nieco  zaś  później  we  francuskiem.  Będąc 
w  Paryżu,  porzucił  trąbkę  i  zaczął  pilnie  studyo- 
wad  grę  na  klarynecie.  Po  kilku  miesiącach  pracy, 
B.  zrobił  tak  bajeczne  postępy,  że.już  po  pierwszym 
występie  pubhoznym  został  uznany  za  jednego  z  naj- 
lepszych klarynecistów  Pranoyi.  Od  1782  r.  podró- 
żował po  całej  prawie  Europie,  budząc  wszędzie 
podziw  powszechny.  W  1783  r.  otrzymał  korzystną 
posadę  muzyka  dworu  Petersburgskiego.  W  1790  r. 
wrósił  do  Niemiec,  osiadł  w  Berlinie  i  przyjął  po- 
sadę muzyka  dworu  królewskiego;  na  tem  stano- 
wisku śmierć  go  zaskoczyła.  B.  posiadał  ton  duży, 
miękki  i  technikę  olbrzymią.  Jako  kompozytor,  zo- 
stawił po  sobie  trzy  koncerta  na  klarynet,  kilka 
waryacyj  i  sześć  duetów  na  dwa  klarynety.  Nie- 
małą zasługę  B-a  to  stanowi,  że  ulepszył  klarynet 
przez  dodanie  piątej  klapy.  *•  ^<>'- 

Beer  Jerzy  Józef,  okulista,  jeden   z  najzna- 
komitszych lekarzy  chorób    ocznych   swego    czasu, 
(*  23  grudnia  1763  w  Wiedniu— t  tamże  11  kwie- 
tnia 1821).    Poświęciwszy   się   pierwotnie    teologii, 
niezadługo   przeszedł    na    medycynę.    Promowany 
1786    r.,    poświęcił  się    pod    kierunkiem    Bart  ha 
ze  Bzozególuem  zamiłowaniem  okulistyce,   uprawia- 
jąc obok  tego  anatomię  i  embryologię.   Jego  stosu- 
nek  do  Bartha  zdaje  się    nigdy  nie  był   zbyt  ser- 
decznym,  przynajmniej   Beer   nazywa   lata   z  nim 
razem   przebyte  czasami  męczeństwa.  Przyszło  też 
wreszcie   do  zupełnego  zerwania,   które  B-owi  wy- 
szło jednak  na  dobre:  odtąd  bowiem  rozpoczął  sa- 
modzielną działalność  okulistyczną,    i  pomimo  naj- 
rozmaitszych  przeszkód,   które   mu  Barth  stawiał, 
zasłynął  w  stosunkowo  krótkim   c/.asie,  jako   zna- 
komi^  okulista,  i  zjednał  sobie  liczne   grono   ucz- 
niów; wielu   lekarzy,  zaliczanych   później    do    naj- 
lepszych   przedstawicieli    oftalmoiogii,  było  ucznia- 
mi B-a,  mianowicie:  Walther,  Graefe,  Fischer, 
Rosas,    Langenbeck,   Chelius,   Flarer,  Ka- 
rol  i  Fryderyk  Jaeger   (jego   późniejszy  zięć). 
Jego    nauczycielska   działalność   tak  się   rozwijała 
i  takiego  nabrała  znaczenia,  że  rząd   w  roku  1812 


postanowił  utworzyć  osobną  katedrę  dla  oftalmo- 
iogii i  B-owi  ją  powierzył.  Niestety,  piastował  ją 
niedługo,  już  bowiem  w  r.  1819  uległ  apopleksyi, 
wskutek  czego  zmarł  we  dwa  lata  później.  Był  to 
niewątpliwie  okulista  znakomity,  chociaż  nie  wolny 
od  osobliwszych  flzyologiczno-patologioznych  poglą- 
dów swego  czasu.  Doskonały,  trzeźwy  spostrzegacz 
i  sumienny,  dzielny  badacz,  przy  rozległej  działal- 
ności nagromadził  mnóztwo  doświadczenia.  Jego 
spostrzeżenia,  nader  licznie  w  podręczniku  jego  po- 
mieszczone, i  dziś  jeszcze  czynią  tę  książkę  cieka- 
wą i  pożyteczną,  a  stały  się  też  powodem,  że  wszys- 
cy współcześni  lekarze  opierali  się  głównie  na  tem 
dziele.  Z  pomiędzy  ważniejszych  dzieł  jego  przyta- 
czamy: jPraktlsche  Beobaohtungen  uber  verschie- 
dene  Augenkrankheiten,  vorziiglich  aber  iiber  jene, 
welche  aus  allgemeinen  Krankheiten  entspringen" 
(z  tablicami  kolorowanemi— Wiedeń,  1791);  „Lehre 
von  den  Augenkrankheiten  ais  Łeidfaden  zu  oflen- 
tlichen  Vorlesungen«  (1792  i  1813);  .Gesohichts! 
der  Augenkunde  uberhaupt  und  der  Augenheilkun- 
de  insbesondere"—  (Wiedeń,  1813.  Dzieło  niewiel- 
kiej dziejowej  wartości).  Oprócz  tego  liczne  rozpra- 
wy o  zaćmie  i  sposobach  jej  operowania,  o  choro- 
bach rogówki,  o  pielęgnowaniu  zdrowych  i  osła- 
bionych oczu,  katalog  dzieł  i  prac  okulistycznych 
aż  do  końca  r.  1797,  i  wiele  innych  rozpraw,  po- 
mieszczanych w  różnych  czasopismach.  ''-■■■ 

Beer  Wilhelm,  astronom,  brat  kompozytora 
Meyerbeera  (*  1797  w  Berlinie  — t  1850).  W  roku 
1813  służył  w  szeregach  ochotników  i  został  po- 
rucznikiem dragonów.  Po  opuszczeniu  służby  woj- 
skowej pracował  w  kantorze  ojca,  zarazem  jednak 
zajmpwał  się  matematyką  i  astronomią;  w  willi 
swej,  w  ogrodzie  zoologicznym  w  Berlinie,  założył 
małe  obserwatoryum,  a  w  r.  1838  ogłosił  wraz 
z  Madlerem  rezultaty  obserwacyj  Marsa.  Również 
z  Madlerem  opracował  bardzo  dobrą  kartę  księży- 
ca (1836),  a  następnie  wydał  „Der  Mond  nach  sei- 
nen  kosmischen  und  indJviduellen  VerhaltnisBen* 
(2  t.  1837).  Był  członkiem  parlamentu  i  ogłosił: 
,Die  Dreikdnig8verfassung  in  ihrer  Gefahr  flir  Preus- 


sen* 


S.'K. 


Beer  Michał,  (•  1800  r.— t  1833  r.),  brat 
słynnego  muzyka  Meyerbeera,  poeta  niemiecki,  dał 
się  poznać  jako  obiecujący  dramaturg.  Z  jego  utwo- 
rów dramatycznych  najlepsze  są:  „Paria"  (1823), 
„Struensee"  (1829),  i  „Scbwert  und  Hand".  Jego 
„Saemmtliche  Werke"  wydał  przyjaciel  jego,  Edward 
Sohenk  (Lipsk,  1835). 

Beer  August,  matematyk  i  fizyk  (*  1825  r. 
w  Trewirze  — t  1863  w  Bonn).  W  roku  1850  zo- 
stał docentem  w  Bonn,  w  1855  prof.  nadzwyczaj- 
nym, a  w  r.  1857  prof.  zwyczajnym  tamże.  Bardzo 
pożyteczne  były  dobrze  opracowane  jego  dzieła: 
„Einleitung  in  die  hdhere  Optik  (1858,  nowe  wyd. 
1882,  opracowane  przez  Langa);  „Einleitung  in  die 
Lehre  vom  Magnetismus  und  die  Electrodynamik" 
(1865,  wydanie  pośmiertne,  ogłoszone  przez  Plii- 
ckera);  „Einleitung  in  die  mathematische  Theorie 
der  Elasticitat"  (1869).  Jego  „Grundriss  des  pho- 
tometrischen  Calciils"  (1854)  jest  nowem  opraco- 
waniem fotometryi  Lambert'a. 


S.  K. 
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Beer  Adolf  —  Beeskow. 


Beer  Adolf  (*  1831),  historyk  niemiecki;  jako 
urzędnik  ministeryum  oświaty  w  Austryi,  był  czyn- 
ny przy  opracowaniu  nowych  programów  dla  szkół 
realnych  (1870);  w  r.  1873  został  posłem  parla- 
mentu i  należy  do  stronników  lewicy.  Oprócz  prac 
pomniejszych,  napisał:  „Geschichte  des  Welthan- 
dels"  —(1869  —  64,  3  tomy):  „Die  erste  Theilung 
Polens"  (1873—74,  3  tomy);  ,Zehn  Jahre  oester- 
reicbischer  Politik",  1801  —  10  —  (1877);  „Staats- 
haushalt  Oesterreichs-Ungams"— (1881)  i  t.  d. 

Beerberg,  najwyższy  szczyt  Lasu  Turyngskiego 
na  granicy  pruskiej  prowincyi  Saksonii  i  księstwa 
Sasko- Gotajskiego,  983-m  nad  p.  m. —  Wierzchołek 
płaski,  lesisty,  nie  daje  widoku;  przez  przełęcz  na 
północnem  zboczu  góry  wiedzie  tunelem  droga  że- 
lazna z  Meiningen  do  Erfurtu.  *»''  ^• 

Beerenwalde,  ob.  Baerwalde. 

Beers  Jan,  van  (*  1821  w  Antwerpii),  poeta 
holenderski  w  Belgii,  od  roku  1861  przy  ateneum 
w  Antwerpii.  Należy  do  zastępu  tych  poetów,  któ- 
rzy utworami  swojemi  budzą  ducha  flamandzkiego 
w  Belgii;  odznacza  się  głównie  jako  liryk.  Zbiory 
swoich  poezyj  ogłosił  p.  t.:  „Jongelingadroomen", 
„Levensbeelden",  ,Gevoel  en  leve",  ,Rijzendo  bla- 
ren"   i  t.  d. 

Seers  Jan  Van,  współczesny  belgijski  malarz 
historyczny  i  rodzajowy  (*  w  Antwerpii  około  18.50 
roku),  obdarzony  wielkim  bardzo  talentem  i  potęż- 
ną organizacyą  artystyczną,  nie  wypowiedział  je- 
szcze dotąd  ostatniego  słowa  i,  ulegając  swemu 
ognistemu  temperamentowi,  przerzuca  się  i  jedne- 
go kradoa  w  drugi:  to  wkracza  w  dziedzinę  rozbu- 
jałej  fantazyi,  lubuje  się  w  dziwacznem  i  nadprzy- 
rodzonem  i  szuka  nadzwyczajnych  efektów,  to  staje 
się  adeptem  najskrajniejszego  realizmu  nowoczes- 
nego, powraca  zno- 
wu ku  tradycyom  ar- 
chaicznych mistrzów 
flamandzkich,  to  na- 
śladuje malarzy  ho- 
lenderskich z  XVII 
wieku,  raz  wykoń- 
cza swoje  postacie  z 
miniatiurową  d  r  o- 
biazgowością,  to  rzu- 
ca je  na  płótno  w 
kilku  śmiałych  ry- 
sach; ale  zawsze 
wprawia  w  podziw 
nadzwyczaj  silną 
charakterystyką  fi- 
zyognomiji  gorącym, 
pełnym  wdzięku  ko- 
lorytem. Wszystkie 
te  kolejne  przekształ- 
cenia jego  talentu  śledzić  można  na  licznych  obrazach, 
któro  umieszczał  na  wystawach  krajowych,  holender- 
skich i  francuskich;  pierwsze  prace  B-a,  które  się  uka- 
zały w  r.  1874  na  wystawie  w  Amsterdamie,  zwróciły 
powszechną  uwagę  przez  zuchwałą,  rzec  można,  ory- 
ginalność: „Faust  z  Mefistem"  i  „Fantazya  wie- 
czorna", malowane  w  parę  lat  później,  coraz  bar- 
dziej zaostrzały  ciekawość    publiczności,    aż  płótno 


Fig.  118.     Boers  Jan. 


wielkich  rozmiarów:  „Wdzięczność  ludu",  wykonane 
w  1877  r.,  ustaliło  reputacyę  mistrza  i  przez  lat 
kilka  było  obwożone  po  rozmaitych  miastach  bel- 
gijskich; wystawił  w  niem  artysta  ciało  Jakóba  Van 
Artevelde,  rzucone  na  pożarcie  psom  w  1345  roku, 
a  tego  trupa  skrwawionego  oddał  z  tak  strasznym  rea- 
lizmem, łąkę  zaś  i  zarysowujące  się  w  oddali  mu- 
ry Gandawy  przysłonił  tak  kunsztownie  szarą  mgłą 
poranną,  że  trudno  dalej  posunąć  wrażenie  tragicz- 
nej grozy,  jaka  cechuje  ten  obraz.  Na  wystawie 
paryskiej  z  1878  r.  podziwiano  w  ślicznym  kolory- 
cie trzymane  jego  „Dziecko  z  czyżykiem";  w  salo- 
nie paryskim  z  1879  r.  także  silnie  zainteresował 
publiczność  olbrzymi  tryptyk  Ba  z  dwoma  histo- 
rycznemi  portretami  po  bokach,  a  z  główną  kom- 
pozycyą,  wyobrażającą  starego  barda  flamandzkiego, 
Jakóba  Van  Maerlanfa,  stojącego  samotnie  na  pu- 
stem,  piasczystem  wybrzeżu  morskiem  i  proroku- 
jącego wyzwolenie  ojczyzny  z  pod  obcego  jarzma. 
Zacytować  jeszcze  należy  z  innych  prac  B-a  pełen 
wdzięku  „Wieczór  letni",  wystawiony  w  paryskim 
salonie  w  1880  r.,  dwa  „Portrety  dam*  na  histo- 
rycznej wystawie  brukselskiej  z  tegoż  roku,  „Kon- 
dukt pogrzebowy  Karola  Dobrego",  „Syrenę"  i  t.  d. 
Porów.  V.  Champier:  „L'Annee  artistiąue"  (1880 
— 81).  —  C.  Lem^nnier:  „Hist.  des  Beaux-Arts  ea 
Belgiąue"  (Bruksela,  1881).— Lucien  Solvay:  „Les 
6eaux-arts  en  Belgiąue  depuis  1830"  (Bruksela, 
1881).  *•"••'• 

Beerstraaten  (Beerestraaten,  Beerstraat) 
Johannes  Abrahamsz,  malarz  holenderski 
(•  w  1622  r.  w  Amsterdamie  — f  w  r.  1687),  pierw- 
szy wśród  artystów  holenderskich  zaczął  malować 
widoki  miejscowych  gmachów  miejskich  i  w  tym 
celu  przebiegał  wzdłuż  i  wszerz  kraj  rodzinny,  ~żdej- 
mi^ąc  rysunki  pomników,  ulic  i  placów  większych 
miast;  obok  tego,  malował  czasami  wybrzeża  mor- 
skie, a  nawet  właściwe  marynarki,  posiłkując  się 
pędzlem  Adr.  Van  de  Velde,  dla  ożywiania  ich  fi- 
gurami, a  taki  jego  „Port  włoski"  w  muzeum 
w  Roterdamie,  „Dawny  port  genueński'  w  Luwrze 
z  datą  1662  r.  i  niektóre  krajobrazy  dowodzą,  że 
musiał  odbywać  dalsze  podróże,  po  morzu  Sród- 
ziemnem  i  ku  wybrzeżom  Norwegii.  Ryksmuseum 
w  Amsterdamie  posiada  jego  arcydzieła:  „Ruiny 
starego  ratusza  po  pożarze"  z  1652  r.  i  „Giełdę 
przewoźników",  inne  zaś,  lepsze  jego  płótna,  prze- 
chowują się  w  Madrycie,  w  Dreźnie,  we  wszystkich 
prawie  znaczniejszych  galeryach  niemieckioh  i  w  kil- 
ku zbiorach  angielskich.—  Aleksander  B.,  bliski 
zapewne  krewny  Jana  i  słynący,  jak  tamten, 
w  drugiej  połowie  XVII  wieku,  był  dotąd  brany 
za  jednego  z  poprzednim  i  dopiero  Henryk  Havard 
wydobył  stanowczo  na  świat  jego  odrębną  indywi- 
dualność. Był  on  także  pejzażystą  i  ograniczał  się 
wyłącznie  do  malowania  krajobrazów  zimowych, 
których  ładne  okazy  posiadają  muzea  w  Amsterda- 
mie, Berlinie  i  Kopeniiadze. — P  o  r  ó  w.  H.  Havard: 
„L'Art  et  les  artistes  holiandais".  —  H.  Havard: 
„La  Hollande  pittoresąue"  (Paryż,  1878).      *•  "•  ^• 

Beeskow,  l).  B.  powiat  w  pruskiej  prowincyi 
Brandenburskiej,  zaj  muje  poludniowo-wschod  aią  część 
regencyi  Potsdamskiej,  ma  1246  km.  D  powierzoh- 
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ni  i  42991  mców  w  trzech  miastach  i  185  osadach; 
kraj  obfituje  w  lasy  i  jeziora  i  jest  wogóle  plaski. 
2).  B.  stolica  poprzedaiego  powiatu,  na  lewym  brze- 
gu Szprei,  przy  jej  wyjściu  z  jeziora  Schwielung, 
przędzalnie  wełny,  4177  mców.  Do  końca  XIV  w 
była  tu  rezydencya  panów  ze  Strzały  (Strele)  na 
B— wie  i  Storkowie;  przez  zamąźpójście  córki  osta- 
tniego z  tego  rodu  dostał  się  B.  Janowi  z  Biber- 
szteiuu,  a  następnie  przeszedł  tytułem  zastawu 
w  posiadanie  wojewody  pomorskiego,  Swantybora, 
który  wraz  z  innemi  majętnościami  sprzedał  go 
margrabiemu  Brandenburskiemu.  *"*•  **• 

Beest  Albert  Van,   genialny  nowoczesny  ma- 
rynista  holenderski  (*  w  1820  r.  w  Roterdamie  — 
ł  w  1860   r.    w   szpitalu   Św.   Łukasza  w  Nowym 
Yorku),    przepędził    całe  swe  dzieciństwo  w  porcie 
roterdamskim,    na  pokładach  okrętów,    w  towarzy- 
stwie majtków,  w  stanie  napół  dzikim,  a  wśród  ta- 
kiego otoczenia  charakter  jego,   z  natury  nieugięty 
i  niepodległy,  doszedł  do  takiego  stopnia  gwałtow- 
ności, że  utrudniał    mu    w  dalszem  życiu  wszelkie 
stosunki  z  ludźmi.    Amerykańscy    biografowie  Van 
B-a  utrzymują,   że  pobierał  on  lekcye  rysunku  od 
Jana  Henryka  Ludwika   Meyera,   malarza   amster- 
damskiego,   ale    to    mniemanie  niczem  się  nie  po- 
twierdza i  zdaje  się  pr»wdopodobniej.«zem,  iż  o  wła- 
snych siłach  i  dzięki  wrodzonemu  talentowi  zaczął 
rysować  udatne  szkice  morskie,  które  mu  zjednały 
tyle  rozgłosu,  że  książę  Henryk  niderlandzki  przy- 
brał   go    sobie   za   towarzysza   podczas  tr;!yletniej 
swej  podróży  po  Wschodzie.     Powróciwszy  z  tej  wy- 
cieczki, Van  B.  nie  mógł  usiedzieć  na  miejscu  i,  nie 
opowieibsiawszy   się    rodzicom,    bez   pieniędzy,  bez 
żadnych  bagażów,  unosząc  tylko  swe  przybory  ry- 
sunkowe, puścił  się  w  1845  r.  do  Ameryki  i  tam, 
przesiadując    głównie  w  Bostonie  i  Nowym  Yorku, 
pozyskał  ogromną  sławę,  ale  zraził  kolejno  do  sie- 
bie wszystkich  swych  protektorów  i  umarł  w  szpi- 
talu na  raka  w  żołądku,  wskutek  nadużycia  gorą- 
cych napojów.     Olejne    obrazy    Van  B-a,    których. 
przez  brak  wytrwałości,  nigdy  zupełnie  nie  wykoń- 
czał,   stanowią    najsłabszą    stronę   jego  produkcyi 
artystycznej,    ale    niezrównanym    jest    w    swoich 
rysunkach  i  szkicach,    wykonywanych  kredami,  tu- 
szem i  sepią,  w  których  dotykał  krajobrazu  i  zwie- 
rząt,   ale    z    największą   miłością  odtwarzał  sceny 
morskie,  dostarczające  mu  motywów  dramatycznych, 
licujących  z  jego  gorącym  temperamentem;  te  śmia- 
łe, w  szybkich  rysach,  jakby  od  niechcenia  rzucane 
szkice,     znamionują    genialnego    mistrza,    a   przy- 
tem    każdy    najdrobniejszy    szczegół    jest    zgodny 
z  prawdą    i  zdradza,  jeżeli  nie  sumiennego  i  skru- 
pulatnego badacza,    to    artystę,    obdarzonego    nad- 
zwyczajną intuicyą  i  niezwykłym  zmysłem  spostrze- 
gawczym.    Większa  część  prac  Van  H-a   pozostała 
w  Ameryce,  ale  w  zbiorze    księcia   Henryka    prze- 
chował się  jeden  z  jego  niewykończonych  obrazów 
olejnych,   a  P.  Jungberg  w  Roterdamie  jest  w  po- 
siadaniu   59  prześlicznych  jego  szkiców  z  życia  na 
morzu.     Van    B.    wykształcił  w    Ameryce    dwóch 
uczniów:  malarza  marynarki,   Williama   Bradforda, 
i  pejzażystę,  Oifforda.—  Porów.  Augusta  Demmiu: 


,Le   peintre    de  marinę  realistę  Albertus  Van  B." 
(Paryż,  1863).  *•  "•  •>• 

Beeth  Lola  (*  1864  w  Krakowie),  znakomita 
współczesna  śpiewaczka  opery  wiedeńskiej,  uczen- 
nica Dustmannowej  w  Wiedniu.  Po  szczęśliwym 
debiucie  w  operze  berlińskiej,  w  roli  Elzy  (.Lo- 
hengrin"  Wagnera),  B.  natychmiast  została  zaan- 
gażowaną do  opery  królewskiej.  W  pięć  lat  później, 
ulegając  namowie  dyrektora  Jahna,  przeniosła  się 
na  scenę  opery  wiedeńskiej,  na  której  dotąd  pozo- 
staje. B.  posiada  głos  duży,  silny,  piękną  emisyę, 
doskonałą  wymowę,  uzdolnienie  do  gry  scenicznej 
i  gruntowne  wykształcenie  techniczne.  Mówiąc  wo- 
góle, urocza  ta  krakowianka  jest  śpiewaczką  (so- 
pranistką) znakomitą,  ale  nieco  chłodną.      *■  ''°>- 

Beeth07en  Ludwik  van  (*  w  Bonn  16  grud. 
1770  —  t  26  marca  1827  r.  w  Wiedniu),  jeden 
z  największych  geniuszów  muzycznych  wszech  wie- 
ków. Ojcem  jego  był  Jan  B.,  śpiewak  kapeli  kur- 
firsta  Maksymiliana  Franciszka,  arcybiskupa  koloń- 
skiego,  niderlandczyk  iz  pochodzenia,  matką — Marya 
Magdalena  z  domu  Keverich,  I-o  voto  Laym  (wdo- 
wa po  kamerdynerze  kurfirsta).  Ludwik  B.  był 
drugim  synem,  zrodzonym  z  tego  małżeństwa 
(wszystkich  dzieci  było  czworo).  Według  zwyczaju, 
ściśle  przestrzeganego  w  Bonn,  rodzice  chrzcili  tam 

swe  dzieci  zaraz 
na  drugi  dzień  po 
ich  urodzeniu;  po- 
nieważ zaś  akt 
chrztu  Ludwika 
nosi  datę  17-go 
grudnia  1770  r., 
wielu  więc  biogra- 
fów utrzymuje  nie 
bezzasadnie,  że 
wielki  ten  muzyk 
urodził  się  16  gru- 
dnia. Ojciec  jego 
był  bardzo  bie- 
dnym muzykiem 
i  w  ciężkiem  czę- 
sto znajdował  się 
położeniu  ma- 
teryalnem.  Był  to 
człowiek  dobrodu- 
szny, przytem  jednak  drażliwy,  niekiedy  gburowaty, 
oraz  skłonny  do  gwałtownych  wybuchów  i  do  kieliszka. 
Kiedy  się  wprawiał  w  śpiewie,  wtedy  Ludwik  na- 
tychmiast porzucał  zabawę  i  z  rozkoszą  wsłuchi- 
wał się  w  śpiew  ojca,  zdradzając  się  tym  sposobem 
z  wczesnem  zamiłowaniem  do  muzyki.  W  piątym  roku 
życia  rozpoczął  B.  z  ojcem  naukę  gry  na  fortepianie 
i  skrzypcach.  Dobra  jednak  chęć  jego  nie  zapew- 
niła mu  korzyści  rzeczywistych.  Stary  B.  nie  był 
tęgim  muzykiem,  niewiele  więc  mógł  nauczyć  swe- 
go syna.  Prawdopodobnie  chciał  on,  żeby  Ludwik 
był  mu  kiedyś  pomocnym  w  jego  zawodzie,  zmu- 
szał go  zatem  do  ciągłego  wprawiania  się  w  grze 
na  skrzypcach  i  fortepianie.  Z  drugiej  strony  — 
chłopiec  z  natury  uparty,  aczkolwiek  rozmiłowany 
w  muzyce,  niełatwo  poddawał  się  zbytecznym  nale- 
gauiom  i  wymaganiom  ojca,  tembardziej,  że  surowość 
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i  gwaltowHoścS  tego  ostatniego —jako  uauczyciela — 
odstręL^zała  go  od  muzyki.  Ka  szczęście,  tkliwa  mat- 
ka timiała  łagodzić  te  siLuie  zaognione  stosuaki 
ojea  z  eynem  i  wzbudzać  w  tyra  ostatnim  chęó 
do  muzyki.  Po  dwóch  latach  takiej  nauki,  rodzice 
powierzyli  siedmioletniego  syna  opiece  Pfeiffera 
oboisty,  późniejszego  kapelmistrza  w  Dusseldorfie, 
dobrego  muzyka  a  nawet  kompozytora.  B.  póżmej 
eam  zapewniał,  te  temu  człowiekowi  dużo  zawdzię* 
czai,  a  kiedy  Pfeiffer  popadł  na  staro.^ć  w  biedę, 
wspierał  go  pieniężnie.  Nauka  trwała  krótko,  ale 
nie  bezowocnie.  Gdy  Pfeiffer  wyjechał  do  Diissel- 
dorfu,  B.  dostał  nowego  nauezyciela  w  osobie  or- 
ganisty dworu  kurfirsta,  vaa  der  Bdena,  doskona- 
łego fortepianisty.  Chłopiec  tak  szybkie  pod  jego 
kierunkiem  robił  postępy,  is  go  często  zapraszano 
do  udziału  w  koncertach  kurtirsta.  Po  śmierci 
Edena  powierzono  go  opiece  Neefego,  organisty 
dworu  arcybiskupiego.  Ż  tycb  czasów  pochodzi 
pierwsza  wzmianka  w  gazeiach  o  przyszłym  twór- 
cy wielu  arcydzieł  symfonicznych.  „Magazia  der 
Musik"  z  d.  30  marca  ł7d>'i  roku  taką  zamieszcza 
o  nim  korespoodencyę  z  Bonn:  , Ludwik  van  Bee- 
thoveu,  chłopiec  jedenastoletni,  posiada  talent  wiele 
obiecujący.  Gra  on  bardzo  biegle  na  fortepianie 
i  CKyta  nuty  „a  yjsta"  wybornie.  Dość  powiedzieć, 
że  gra  prawie  cały  Wohltemperirte  Klavier 
Bacha.  Neefe  kształcił  go  w  generałbasie,  teraz 
zaś  pracuje  z  nim  nad  teoryą  kompozycyi.  Kto 
wie,  czy  ten  młody  geniusz  nie  zostanie  z  czaseni 
drugim  Mozartem,  jeśli  tylko  dalej  prawidłowo,  jak 
dotąd,  rozwijać  się  będzie".  Owocem  tych  atu- 
dyów  było  (około  1783  r.)  sześć  sonat  fortepiano- 
wych, dedykowanych  arcybiskupowi.  B.  wszakże 
nie  przyznawał  się  później  do  tych  utworów,  datu- 
je bowiem  swą  działalność  artystyczną  dopiero  od 
trzech  triów,  które  1795  r.  dedykował  księciu  Lich- 
nowskiemu, a  które  sam  oznaczył  jako  opus  pri- 
mum.  Znajomość  z  domem  Bretming  i  Waidstein 
błogosławiony  wpływ  wywarta  na  młodego  muzy- 
ka. W  tych  domach  magnackich  nabrał  on  ogła- 
dy towarzyskiej  i  otrzymał  zachętę  do  zapoznania 
sję  z  arcydziełami  literatury,  sztuki  i  poezyi.  Miał 
lat  15,  gdy  go  kurflrst  Maksymilian  Franciszek 
(brat  cesarza  Józefa  11)  mianował  swym  nadwor- 
nym organistą  i  wystał  do  Wiednia  1787  r.,  gdzie 
zwrócił  uwagę  Mozarta  na  siebie.  Obcując  z  wy- 
bitnymi muzykami  stolicy  cesarBkiej,  li.  spostrzegł, 
że  mu  brak  nauki  systematycznej  i  gruntownej, 
oraz  sztuki  hamowania  dzikiej  dotychczas  i  nieo- 
kiełzanej uaukf|  fantazyi.  Chętnie  też  skorzystał 
z  laaki  swego  protektora,  kurfirsta,  który  przezna- 
czył mu  atypendyuni,  wynoszące  sto  dukatów  rocz- 
nie, i  w  r,  17y'2  wrócił  powtórnie  do  Wiednia,  z  za- 
raijirein  studyowania  teoryi  kompozycyi  pod  kie- 
runkiem Haydna.  Nauka  trwała  dwa  lata,  bez  wi- 
docznych wszakże  rezultatów-,  to  też  E,,  skorzy- 
stawszy z  wyjazdu  Haydna  do  Anglii,  obrał  sobie 
za  nauczyciela  slyhnego,  lubo  pedantycznego  teo- 
retyka, Albrechtabergera.  pod  którego  kierunkiem 
ukończył  całkowity  kurs  teoryi  kompozycyi,  imita- 
cyl  i  fugi.  Odtąd  co  rok  pojawiały  się  coraz  do- 
skonalsze dzieła    młodego    mistrza,    lubo  ówczesne 


społeczeństwo,  a  nawet  muzycy  fachowi,  nie  po- 
znali się  na  nich.  Sam  Haydn,  po  wydaniu  sześciu 
pierwszych  kwartetów  (op.  18),  septetu  {op.  2(i) 
i  pierwszej  symfonii  (op.  21),  utrzymywał  jeszczf, 
że  B.  większym  jest  wirtuozem,  aniżeli  kompozyto- 
rem. Byli  jednak  tacy,  którzy  wcześnie  poznali 
się  na  geniu37.u  B-a,  między  innymi:  książę  Lobku- 
witz,  Kiński,  arcyksiążę  Rudolf;  to  też  gdy  kr<<l 
westfalski,  Hieronim  Bonaparte,  ofiarował  mu  po 
sadę  kapelmistrza  dworu  w  Kassel,  ci  przeznaczyli 
swemu  protegowanemu  4,000  guldenów  dożywot- 
niej pensyi,  z  obawy  utraty  tak  znakomitego  mu- 
zyka. B.  odmówił  królowi  Hieronimowi  i  pozostat 
w  Wiedniu  na  zawsze.  W  tym  czasie  B.,  wskutek 
silnego  przeziębienia,  nabawił  się  choroby  us^-u, 
która  w  1812  r.  przeszła  w  kompletną  głuchotę. 
Im  bardziej  ta  straszna — zwłaszcza  dla  muzyka— 
choroba  zrywała  węzły,  łącząee  go  ze  światem  ze- 
wnętrznym, tern  więcej  wielki  umysł  jego  zamykał 
się  w  sobie,  rozwijał  samodzielnie  i  zrywał  z  prze- 
starzałemi  formami,  w  których  mu  było  już  zbyt 
duszno,  zbyt  ciasno.  Odtąd  muzyka  jedyną  była 
pociechą  i  ucieczką  B-a.  W  niej  wypowiadał 
wzniosłe  swe  idee,  dążenia  i  przekonania  artysty ez 
ne.  Ona  łączyła  go  ze  światem  zewnętrznym  za 
pomocą  języka  tonów,  wydoskonalonego  przez  nie- 
go, języka  własnego,  tajemniczego,  dla  wielu  nie- 
zrozumiałego, przez  wielu  jednak  odczutego  i  poję- 
tego dokładnie.  W  tej  -  to  najsmutniejszej  epoce 
działalności  artystycznej  B-a  powstały  najwznio- 
ślejsze jego  arcydzieła:  missa  solemnis,  dzie- 
wiąta symfonia  i  ostatnie  kwartety  smyczkowe. 
W  1825  roku  nowe  cierpienie  dotknęło  nieszczęśli- 
wego muzyka:  wskutek  przeziębienia  się  dostał 
wodnej  puchliny,  która,  przybierając  coraz  większe 
rozmiary,  powaliła  go  na  łoże  boleści  w  końcu 
grudnia  1826  r.  Ani  opieka  przyjaciół  mistrza, 
ani  też  starania  lekarzy,  nie  mogły  już  zapobiedz 
zbliżającej  się  katastrofie:  po  nieudauej  operacyi, 
siły  coraz  bardziej  opuszczały  B-a,  i  d.  26  marca 
1827  roku  o  godzinie  6-eJ  wieczorem  wielki  mistrz 
tonów,  znużony  ustawiczną  walką  z  losem  nieprzy- 
jaznym, zgnębiony  rozpaczą  i  dotkliwemi  cierpie- 
niami, zamknął  oczy  na  wieki.  Cały  świat  opła- 
kiwał zgon  tego  wzniosłego  artysty,  cały  Wiedeti 
towarzyszył  zwłokom  jego  do  grobu.  W  18  lat 
później  ojczyste  miasto  Bonn  wzniosło  mu  pomuik 
wspaniały,  w  1880  r.  Wiedeń,  a  w  61  lat  (1888) 
szczątki  jego  przeniesiono  uroczyście  z  emeutarza 
przedmieścia  Wahring  na  wiedeński  Central- Fried- 
hof.  Bkshumacyi  dokonano  21  czerwca  tegoż  roku 
o  godzinie  4  po  południu,  ceremonia  zaś  pogrzebu 
odbyła  się  nazajutrz,  t.  j.  22  czerwca.  U.  był 
wzrostu  prawie  nizkiego,  ale  krępy  i  silnej  budowy 
ciała.  Twarz  miał  okrągłą,  pełną,  otoczoną  wło- 
sami zwykle  rozrzuconemi;  spojr^ienie  błyszczące, 
niespokojne,  przenikliwe  i  prawie  kolące.  Usta 
miały  wyraz  energiczny.  Pod  tą  powierzchowno- 
ścią, prawie  dziwaczną  i  odpychającą,  biło  serce 
pełne  uczucia,  szlachetności  i  wzniosłej  miłości  dla 
bliźnich.  Na  formy  towarzyskie  nie  zwracał  uwagi 
i  obrażał  je  bez  ceremonii,  gdy  mu  one  jaki- 
kolwiek przymus  robiły.     Dla  tycU  wszakże,  którzy 
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go  przyjmowali  takim,  jakim  był,    odwdzięczał  dę 
serdeczną  życzliwością.    Lecz    takicłi    było  bardzo 
mało;  większoóó  uważała  go  za  dziwaka,  mizantro- 
pa,  któremu  jeśli   niekiedy  przebaczano,    to   tylko 
dlatego  jedynie,  że  był  wielkim  człowiekiem.  Liczba 
jego  kompozycyj  wynosi  tylko  138  numerów  (opu- 
sów)-,  oprócz    tego   napisał  wiele  utworów   nieopa- 
trzonyoh   .opusami*.'    Pamiętać  jednak  należy,  że 
na  niektóre    numera   B-a    składało  się    nieraz   po 
kilka    potężnych    rozmiarami   kompozycyj;    np.  na 
op.  9:   trzy   tria,    na  12:   trzy  sonaty  skrzypcowe, 
na  op.  18  aż  sześć  kwartetów  smyczkowych  i  t.  d. 
Wogóle  napisał  B.  dziewięć  wielkich  symfonij,  dwie 
msze,  jedną    operę   (,Fiaelio*),   jedno    oratoryum: 
.Chrystus  na  górze  Oliwnej",  fantazyę  orkiestrową: 
.Bitwa  pod  Yittorią",  balet  .Prometeusz",  muzykę 
do    dramatu    .Egmont",   .Ruiny  Aten"    (uwertura, 
marsz  i  chóry),  7    uwertur,  jeden    koncert  skrzyp- 
cowy,   5   koncertów    fortepianowych;    fantazyę  na 
fortepian,  chór  i  orkiestrę,  kantatę  na  śmierć  Józe- 
fo II-go,  kantatę  .Der  glorreiche  Augenbliok" ,    66 
pieśni  z  akompaniamentem  fortepianu,  18  kanonów 
na  głosy  mieszane,    7  zeszytów  pieśni  angielskich, 
szkocki^,  irlandzkich  i  walijskich,  z  akompaniamen- 
tem fortepianu,   skrzypiec   i    wiolonczeli;  38  sonat 
fortepianowych,  10  sonat  skrzypcowych,  5  sonat  na 
wiolonczelę,  trzy    zeszyty    waryaoyj    na   fortepian 
i  wiolonczelę,  7  zeszytów  waryacyj  na  flet  i  forte- 
pian,  21  waryaoyj  na  fortepian,   8  triów  na  forte- 
pian, skrzypce  i  wiolonczelę;   4   kwartety  fortepia- 
nowe, jeden  kwintet  na  fortepian  oraz  instrumenta 
dęte,    dwa   oktety   i  jeden  sekstet  na  instrumenta 
dęte,  jeden  septet  i  jeden  sekstet    na   smyczkowe 
i    dęte  instrumenta,  dwa  kwintety  smyczkowe,  16 
kwartetów  smyczkowych,   jedną    Algę  na   kwartet 
smyczkowy,  5  triów  smyczkowych,  oraz  wiele  pieś- 
ni na  ^08  pojedynczy,  kilka  duetów,  triów  i  kwar- 
tetów na  różne  instrumenta,  polonezów,    marszów, 
romansów  i  różnych  ta&ców.     Olbrzymie  znaczenie 
tych  dzieł  polega  na  tern,    że  w  nich  znajduje  się 
szczyt  dzisiejszej  muzyki   instrumentalnej,    którego 
żaden  z  kompozytorów  późniejszych  nie  dosięgnął. 
W  głębokości    pomysłów    muzycznych  tych   dzieł, 
piękności  instrumentacyi  i  bogactwie    formy    prze- 
wyższa 6.    wszystkich  swych  poprzedników;    są  to 
potężne,  godne  podziwu  obrazy  instrumentalne,   je- 
dyne w  swoim  rodzaju.     W  działalności  artystycz- 
nej B-a  widnieją  trzy  główne   peryody.    W   pierw- 
szym, od  1790  do  1803  r.,  panują  jeszcze  klasycz- 
ne wzory  Haydna  i  Mozarta,  w  niektórych}wszakże 
utworach  własna  indywidualność  B-a  już  się  prze- 
jawia wyraźnie.     Była  to  epoka,  w  której  B.  .far- 
bami   Haydna   a   pendzlem   Mozarta    malował  swe 
obrazy     muzyczne".     W  tej  epoce  zostały  stworzo- 
ne   pierwsze    sonaty    fortepianowe,    oraz    pierwsza 
i    druga    symfonia.     W  2-gim   peryodzie   (1803  — 
1816  r.)    właśdwości   geniuszu    B-a  występują  już 
wyraźnie.      W  dzidach  jego  z  tej  epoki  —  do  któ- 
rych należą  sonaty  fortepianowe   op.  28  i  .53,    so- 
nata Kreutzerowska  (skrzypcowa),  symfonie  od  8-ej 
do  8-ej,     opera  .Fidelie",  kwartety  smyczkowe  op. 
59,  74  i  95,  —  są  już  dojrzałe  w  treści  i  tak  sub- 
jetćtywnie  opracowane   w  architektonicznej  budowie 


pojedynczych  frazesów  i  całych  zdań  muzyoinyoh, 
że  dotychczasowa  ciasnota  formy  tradycyonalnej 
zmuszała  B-a  doszukania  dróg  nowych,  zwłaszosa 
dla  muzyki  symfonicznej  i  kwartetowej,  do  urabia- 
nia nowej,  własnej  formy.  Oprócz  tej  dążności  do 
rozszerzania  ram  starej  formy  klasycznej,  występu- 
ją także  w  tych  dziełach  przejawy  owej  fantastycz- 
ności  inwencyj  B-a,  która  z  powodu  swej  odrębno- 
ści i  oryginalności  tak  długo  była  poczytywaną  za 
chorobliwe  objawy  głuchego  mistrza  tonów,  niezro- 
zumiałe i  nieprzystępne.  Dzieła  B-a  z  trzeciego 
peryodu  (1816—1827)  zarówno  treścią  jak  i  formą 
różnią  się  od  wszystkich,  jakie  stworzył  w  dwóch 
pierwszych  peryodach  swej  działalności  artystycz- 
nej. Te  dzieła  (do  których  należą:  ostatnie  sonaty 
fortepianowe,  ostatnie  kwartety,  symfonia  dziewiątą 
z  chórami  i  miss  a  solemnis)  to  własny  świat 
jego,  którego  cudów  współcześni  ani  pojąć,  ani  zro- 
zumieć nie  byli  zdolni.  W  tych  arcydziełach 
pragnął  B.  oddać  swoje  .ja",  swe  myśli  rozpaczli- 
we, marzenia,  cichą  rezygnaoyę  i  cierpienia  swego 
ducha,  który,  po  ciężkich  walkach  z  losem  okrut- 
nym, nieprzyjaznym,  dąży  do  nieskończoności.  Treść 
tych  dzieł  jest  tak  ^ubjektywną,  a  forma  tak  sze- 
roką i  swobodną,  że  dla  współczesnych  były  one 
niby  zagadką  sfinksa,  która  swego  Edypa  długo 
znaleźć  nie  megła.  Było  to  rzeczą  prawie  natural- 
ną, geniusz  bowiem  B-a  wyprzedził  w  nich  współ- 
czesność o  kOkadziesiąt  lat  naprzód,  stąd  też  przez 
dzisiejsze  dopiero  pokolenie  mogły  być  pojęte  i  zro- 
zumiane należycie.  B-a,  jako  artystę,  cechi^e  wy- 
soki, czysto  niemiecki  idealizm.  Oenił  on  muzykę 
ponad  wszystko,  czego  dowodzi  słynny  aforyzm 
jego:  .Muzyka  wyższem  jest  objawieniem,  aniżeli 
wszelka  mądrość  i  filozofia".  Temu  idealizmowi 
towarzyszyła  praca  olbrzymia,  jakiej  B.  w  ciągu 
całego  swego  żywota  bezustanne  składał  dowody. 
Nie  jest  on  kosmopolitycznym,  jak  Haydn  i  Mozart, 
ale  kompozytorem  czysto -niemieckim;  indywidualną 
oryginalność  i  treść  duchową  zawsze  na  pierwszym 
stawiał  planie,  mniej  niż  inni  zwracając  uwagę  na 
czystość  klasyczną  i  jasność  samej  formy,  zwłasz- 
cza w  kilku  ostatnich  swych  aroydziełardi.  Jako 
instrumentator,  nie  ma  do  dziś  równego  sobie. 
Skłonność  do  humorystyki  była  dopełnieniem  wznio- 
słych jego  inwencyj;  ona-to  powiodła  go  do  wy- 
szukania nowego  gatunku  formy  muzycznej,  zwa- 
nego scherzo.  Ale  w  tej  humorystyoe  dziwna 
zwykle  panige  mieszanina  wesołości  ze  smutkiem, 
radości  z  rozpaczą;  typem  tego  rodzaju  muzyki  jest 
scherzo  w  9-ej  symfonii.  Ołówną  zasługę  B-a  to 
stanowi,  że  uduchownił  muzykę  instrumentalną,  że 
wzbogacił  instrumentacyę  nieznanemi  do  jego  cza- 
sów kombinacyami,  że  rozszerzył,  a  raczej  urobił 
nową  formę,  zwłaszcza  dla  muzyki  kwartetowej 
i  symfonicznej,  i  wogóle,  że  muzykę  instrumentalną 
na  nowe  pchnął  tory,  po  których  dotąd  jeszcze 
kroczy.  Prawda,  że  w  ostatnich  kwartetach  i  sym- 
fonii dziewiątej  forma  niektórych  cząstek  danej 
partycyi  trąci  dziwactwem,  a  i  same  myśli  są  na- 
gromadzone może  do  zbytku;  ale  to  się  tem  uspra- 
wiedliwić daje,  że  wielki  ten  mistrz,  jakby  przeczu- 
wając zgon  rychły,  pragnął  wypowiedzieć  wszyat- 
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ko,  00  mu  pierA  rozpierało,  do  czego  dążył  przez 
oałe  swe  życie  smutae,  cierpicie,  rozpaczliwe,  stor- 
turowane  najboleśniejszym  z  ciosów,  jaki  muzyka- 
artystę  dotkaąó  może — głuoliotąl  —  Biografie: 
F.  O.  Wegeler  i  Ries:  ,  Biographisohe  Noti/en  uber 
L.  V.  B."  (1838).  —  A.  Schiadler:  ,Biographie  von 
Ludwig  van  B.«  (1840,  8-e  wydanie  1860).  -  W. 
V.  Leoz:  ,B.  et  ses  trois  styles"  (2  tomy,  1854). — 
L.  Nohl:  ,Beethoveas  Lebea"  (1864—77, 3  tomy).— 
Ułybyszew:  ,B.,  ses  critiąues  et  ses  glossateurs" 
(1857,  tłómaczoua  na  niemiecki  przez  Bischoffa 
1850). — A.  B.  Marx:  ,Ludwig  van  BeethoYens  Le- 
ben  und  Soha£fea«  (2  tomy,  3-e  wyd.  1875  r.).  — 
A.  W.  Thayer:  „Lud.  van  BeethOYens  Leben",  dzieło 
źródłowe,  tłómaozone  aa  niemiecki  z  nie  wydanego 
rękopismu  angielskiego  przez  Deitersa  (Berlin,  1866, 
u  Schneidera)  i  wiele  innych.  Listy  B-a  zostały 
wydane  przez  Nohla:  ,Briefe  Beethovens*  (1865), 
Koohela:  ,83  neu  aufgefundene  Originalbriefe  Bee- 
thoYens an  den  Erzherzog  Rudolf  (1865)  i  przez 
kilku  innych  autorów.  *•  ^"'•■ 

Beets  Mikołaj  (*  1814  w  Haarlemie),  poeta 
i  literat  holenderski;  po  ukończeniu  studyów  teolo- 
gicznych w  Leydzie,  pełnił  w  różnych  miejscach 
obowiązki  pastora,  wreszcie  (1874)  został  profeso- 
rem teologii  przy  uniwersytecie  w  Utrechcie.  W  po- 
czątkowych swoich  poematach:  ,  Jose'  (1834);  ,Ku- 
ser«  (1835);  ,Guy  de  Ylaming"  (1837);  B.  hoł- 
dował byronizmowi,  samodzielnicgszym  się  okazał 
w  „Camera  obsoura"  (1837),  zbiorze  drobniejszych 
Bzidców  humorystycznych  z  życia  i  obyczajów  na- 
rodowych; później  uprawiał  najwięcej  lirykę,  prze- 
ważnie religijną— „Oedichten"  (1838);  ,Korenbloe- 
men"  (1858);  „Nieuwe  gedichten"  (1857);  .Yerst- 
rooide  gedichten"  (1862);  „MadelieYen"  (1869)  i  t  d. 
Komplet  jego  poez>j  wyszedł  p.  t.:  .Oichtwerken" 
(Roulers,  1884—86).  —  Oprócz  poezyj  B.  napisał 
wiele  cennych  studyów  literackich. 

Seetz  Wilhelm,  fizyk,  (*  1822  w  Berlinie— 
f  1886  w  Monachium);  był  docentem  w  Berlinie, 
profesorem  w  korpusie  kadetów,  oraz  w  szkole  ar- 
tyleryi  i  inźynieryi  tamże,  profesorem  w  Bern  i  Br- 
langen,  wreszcie  profesorem  szkoły  politechnicznej 
w  Monachium  i  członkiem  tamecznej  akademii  na- 
uk. Prace  jego  tyczą  się  głównie  galwanizmu,  po- 
laryzacyi  galwanicznej,  przewodnictwa  cieczy,  teo- 
ryi  magnesów.  Oprócz  rozpraw  ogłosił:  .Leitfaden 
der  Physik"  (7  wyd.  1883);  „Orundriss  der  Electri- 
citaet"  (1878).  -S- " 

Befuia  (skażone  Epifania),  przydomek  dany 
Herodyadzie  przez  Włochów,  którzy,  strasząc  nią 
dziatwę  w  wigilię  Trzech  Króli,  urządzają  pochód 
tryumfalny  w  niektórych  miastach  (np.  w  Rzymie, 
Plorencyi),  obwożąc  po  ulicach  z  zapalonemi  pocho- 
dniami olbrzymią,  zrobioną  z  gałganów,  lalkę,  ma- 
jącą właśnie  ją  wyobrażać.  W  Rzymie  pochodowi 
temu  towarzyszą  dzieci  z  poozernionemi  twarzami, 
niosąc  pończochy  pełne  rozmaitych  łakoci  i  długie 
trąbki  (canna).  W  Wenecyi  B.  zowie  się  .Donna 
Bruta",  w  Brescii  ,Berola'.  "• 

Beffiroy  de  Eelgnj  Ludwik  Abel  (*  1757— 
f  1811),  pisarz  firancuski,  jest  autorem  kilku  poe- 
matów  komicznych:    ,Turlututu   ou  la  science   du 


bonheur"  (1788);  .Huriuberlu  ou  le  oólibatenr" 
(1783);  różnych  sztuk  dramatycznych,  między  któ- 
remi  większem  cieszyła  się  powodzeniem  komedya 
„Niuomóde  daos  la  lunę  ou  la  rÓYolution  pacifląue" 
(1790),  skierownna  przeciw  przewódcom  ruchu  re- 
wolucyjnego. Oprócz  tego,  pod  pseudonimem  kuzy- 
na Jakóba,  wydawał  czasopismo  ,Les  iunes"  i  ,Cour- 
rier  des  planótes"  (1788—82). 

Beg,  nazwa  dystynkcyjna  u  ludów  szczepu  tur- 
skiego  (tj  u  r  k),  odpowiadająca  naszej  nazwie  „pan". 
Brzmi  ona   rozmaicie:    beg,    bek,    bej,   bij,  baj 
i  inaczej   jeszcze — stosownie   do   narzecza   szeroko 
rozpostartej  mowy    turskiej    oraz   daty  chronologi- 
cznej używania  samego  wyrazu.  Kładzie  się  wyraz 
ten,    we    wszelakiej  jego     postaci,    pospolicie   po 
imieniu    osoby  je    noszącej  —  dla    uwydatnienia, 
czy  to  wysokości  rodu,   czy  też  stanowiska  i  urzę- 
du.    Tak    np.    Skander-beg,    znakomity     bohater 
albański  XV-go  w.,  oddalony  towarzysz  broni  Hunya- 
da   i    Warneńczyka,     w     rozpaczliwych    zapasach 
z  niepowstrzymanym  w  pierwszej    chwili  wylewem 
potęgi    ottomańskiej.    Uz-bek   głośny   chan   złotej 
mongolsko-tatarskiej  hordy,  w  w.  XIV,  gorliwy  sze- 
rzyciel    islamu,   oraz    wielu  innych    z    jego    rodu: 
Dżani-bek,  Berdi-bek,   nawet  groźny  Tamerlan  — 
Timur-bek  właściwie.    U  turków  osmańskich  prze- 
waża  w  powszedniem   użyciu   forma    bej — nazwa 
przybierana  dziś  aż  do  zbytku,   przez  każdego  ma- 
jącego  pretensyę  do  jakiejkolwiek    dystynkcyi,  na- 
wet   przez     niemuzułmanów    i    cudzoziemców,  jak 
Osman-bej,  syn    wielkiego    wezyra   Kibryzli<paszy, 
znany  i  u  nas  publicysta  (chrześcianin),  albo  Ari- 
starchi-b  e j ,  i  tylu  innych  giaurów,  dostojników  Por- 
ty. U  stepowych  zaś   koczowników  forma  bij  bar- 
dziej w  użyciu.    W  składzie   nazw   naszych  rodów 
szlacheckich  pochodzenia  tatarskiego  przeważa  for- 
ma baj:  Kotłu-baj,  Baj-buza.    Obok  tego  oznacza 
przecie  nazwa    beg,    bej.    miejscami  i  pewną   teś 
wyższą  warstwę   społeczną,  szczególnie  tam,  gdzie 
podbój    turecki    zastał  już   rozłam   klas    ustalony, 
a  szlachta  miejscowa  islam  przyjęła,  jak  w  Bosnii 
i  Albanii.   Tam  rodowe   możnowładztwo    przybrało 
wogóle    nazwę     beg  ów,     jak    ziemianie    ubożsi 
agów  miano,  pod  któremi  to .  zna  ich  i  głośna  po 
świecie    pieśń    bohaterska    południowo-słowiańska. 
Zwyczaj  turecki    wprowadził  też  i  tam   dodawanie 
tego  wyrazu,  nie  tylko  po  imionach,  lecz  nawet  po 
nazwach  rodowych  szlacheckich,  jak  Lubowicz-b  e  g, 
Miloradowioz-b  e  g.    Z  natury   rzeczy  i  dobra  ziem- 
skie takich   begów   przybrały   miano — beg-luków, 
bej-lyków,  podobnie  jak  dobra  spahów— spahiluka- 
mi,  spajlukami  zwano.  Ściśle  urzędowe  zaś  znacze- 
nie posiadała   nazwa  ta  dawniej  u  "turków  jedynie 
w  postaci  złożonej   wyrazu  Sandżak-beg.    Sandżak 
oznacza   chorągiew   wogóle,    dalej  —  oddział    woj- 
skowy   pod    tą   chorągwią,  a   następnie   i    powiał, 
obwód  wojenny,  dostarczać  obowiązany  takiej  cho- 
rągwi na  pospolite  ruszenie  zastępów  ottomańskich. 
Sandźak-beg  zatem,    „Sędziakiem"    przez  naszych 
zwany,    niby  chorąży,  pan    nad  chorągwią,  był  to, 
za  dawnego  porządku  ziemiańsko-wojennego  w  Tur- 
cyi,  naczelnik  takiego  obwodu,  na  jakie  podzieloną 
była    każda   z  podbitych   krain,  a   posiadłość   tam 
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sjemska,  z  zasady  prawa  sałtańska,  rozdana  po- 
między zdobywców  i  poturnaków  pod  obowiązkiem 
służby  wojennej.  Po -nad  wszystkimi  zaś  sandiak- 
b  ega  mi  danej  prowinoyi  stał  jej  wezyr,  Begler- 
b  ej  (ob.)  zwany.  *'•  ■'•''*• 

Boga,  1)  lewy  dopływ  Cisy,  bierze  początek  na 
północnym  stoku  góry  Buschi,  należącej  do  syste- 
matu  zachodnich  wyniosłości  Siedmiogrodu,  w  ko- 
mitacie Ktassó-Szoróny  (Kraszowsko-Seweryńskim), 
bie^  zrazu  ku  północy  doliną  górską,  następnie  aż 
do  Temeszwaru  przyjmuje  kierunek  zachodni,  po- 
czem  zwraca  się  ku  południo-zachodowi  i  wprost 
miasteczka  Titel  wpada  do  Cisy.  W  górnym  biegu 
B.  uregulowaną  jost  dla  spławu  drzewa,  zaś  od 
miasta  Facset  skanalizowane  jej  koryto  służy  dla 
żeglugi  aż  do  uśoia.  Poniżej  Temeszwaru  rzeka 
tworzy  obszerne  bagniska  w  komitacie  Torontal- 
skim;  osuszenie  ich  rozpoczęto  jeszcze  za  Maryi  Te- 
resy przez  przebicie  kanału,  do  którego  spływają 
wody  z  bagna  i  który,  biegnąc  w  prostej  linii, 
skraca  drogę  statkom  żaglowym.  Za  pomocą  po- 
przecznego kanału  pozostaje  B.  w  łączności  z  są- 
siednią rzeką  Temeszem,  dopływem  Dunaju.  Sy- 
stem Bi  jest  ważną  linią  komimikaoyjną  dla  całego 
Banatu.  Ogólna  długość  wynosi  około  245  km.; 
z  dopływów  ważne  są  tylko  prawe:  Minis,  Kornict 
i  Beregszo.  —  2)  B.,  miasto  w  Australii,  na  połud- 
nio-wschodzie  prowinoyi  Nowej  południowej  Walii, 
w  hrabstwie  Auckland,  nad  rz.  t.  im.,  powstałą 
z  połączenia  dwóch  rzek:  Brogo  i  Bemboka;  około 
2,500  m-ców,  prowadzących  handel  nierogacizną, 
szynkami  i  bydłem  rogatem.  *"*•  s- 

Bega  Abraham,  ob.  Begeijn. 
Bega  Cornelis,  malarz  rodzajowy  i  rytownik 
holenderski    (*  w  r.  1620    w   Haarlem  —  f  tamże 
w  1664),  nazywał  się  właściwie  Begeijn   i  był 
synem  snycerza.  Piotra  Jansza  Bege^n,  ale  wskutek 
nieporozumień  z  ojcem  zmienił  swe  rodowe  nazwi- 
sko i  zaczął  podpisywać  się:  Bega  lub  Begga.   Był 
on  najlepszym  uczniem  Adryana  Van  Ostade;   w  r. 
1653  odbył   wraz   z  malarzem  Van  de  Winne   po- 
dróż do  Niemiec  i  musiał  dotrzeć  aż  do  Włoch,  gdyż 
jeden  z  jego  sztychów  jest  datowany  z  Rzymu,  ale 
w  następnym  roku  spotykamy  go  już    z  powrotem, 
wpisującego  się  w  poczet  malarzy  bractwa  św.  Łu- 
kaaz&  w  Haarlem;  artysta  umarł  w  44  roku  życia 
w  swem  mieście   rodzinnem,   podczas   grasującego 
tam  morowego  powietrza,   którem   się  zaraził,  pie- 
lęgnując swoją  chorą  kochankę.    Wszystkie  prawie 
znane  dziś  utwory  pędzla  B-i  są  datowane  z  ostat- 
nich lat  jego  życia,   a  zatem  z  epoki,  w  której  ar- 
tysta, w  całej  pełni  talentu,    wyrobił  już  sobie  sa- 
modzielną manierę,  zbliżoną  najbardziej  do  maniery 
Fransa  Halsa,  szczególniej   pod  względem  kolorytu, 
sposób  zaś  jego  malowania  bardzo  już   mało  przy- 
pomina   Van   Ostada,    ale    wyborem    przedmiotów 
i  ogólnym  nastrojem  zawsze  jest  pokrewny  swemu 
nauczycielowi.     Podobnie  jak  tamten,  wybiera  swe 
modele   w   najniższych   sferach   społeczeństwa,  ale 
podczas  gdy  Van  Ostade  zamyka  się  wyłącznie  w  kół- 
ku zamożniejszej  klasy  włościan,  odtwarzając  z  naj- 
większą prostotą  i  szczerością,   naiwnie   i   wiernie, 
obyczaje    swych   rubasznych   klientów,    B.,  więcej 


I  rafinowany,  stara  się  być  dowcipnym,  urozmaica 
typy,  silniej  zaznacza  ich  komizm,  lecz  przez  to  sa- 
mo staje  się  mniej  naturalnym  i  wymahierowanym; 
lubuje  się  przeważnie  w  scenach  karczemnych,  w  bi- 
jatykach— i  wkracza  w  ten  sposób  w  dziedzinę  Bran- 
wera,  nie  posiadając  wszakże  jego  filozofii  i  jego 
głębokiego  daru  spostrzegawczego.  Postacie  B-i 
krótkie,  przysadkowate,  często  karykaturalne,  aż  do 
potworności,  odznaczają  się  wprawdzie  sporą  dozą 
komizmu,  ale  artysta  zbyt  akcentuje  swą  intencyę 
humorystyczną  i  łatwo  popada  w  pospolitość  i  try- 
wialność. Dla  urozmaicenia  swego  repertuaru,  B. 
opuszcza  niekiedy  swoich  ptaków  i  kobiety  złego 
prowadzenia,  malige  uczonych,  alchemików  lub  mu- 
zykantów, a  w  obrazach  większych  rozmiarów  przed- 
stawia jarmarki,  kiermasze  i  tańce  ludowe.  Kom- 
pozyoya  B-i  jest  zawsze  umiejętna,  rysunek  pewny 
i  poprawny,  ruchy  i  wyraz  postaci  prawdziwe  i  ży- 
jące, modelowanie  staranne,  a  układ  draperyj  i  wła- 
ściwa charakterystyka  tkanin  znamionują  uważnego 
spostrzegacza,  ale  do  wywołania  wrażenia  malarz 
dochodzi  przez  pracowite  wykończenie  i  wymuskaną 
fakturę,  rzadko  zaś  spotkać  w  nim  można  śmielsze 
i  szczersze  traktowanie  przedmiotu.  Najoryginal- 
niejszym i  najsamodzielnieJBzym  jest  B.  w  kolory- 
cie ;  ogólna  tonacya  jego  obrazów,  czy  to  trzymana 
w  gamie  brunatnej,  czy  popielatej  lub  niebieskiej, 
wpada  zawsze  w  odcień  czarny,  a  oddzielne  barwy 
są  także  zawsze  ciemne  i  po  większej  części  neu- 
tralne; tło  kompozycyi  również  jest  ciemne,  a  po- 
mimo to  każdy  szczegół  wydobywa  się  z  niego 
z  nadzwyczajną  wyrazistością,  dzięki  znakomitemu 
oświetleniu  i  głębokiej  znajomości  tajemnic  światło- 
cienia. Jeżeli  B.  nie  dorównywa  pierwszorzędnym 
malarzom  rodzajowym  niderlandzkim,  jak  Teniers, 
Van  Ostade,  Brauwer  lub  Steen,  w  każdym  razie 
zasługuje  on,  zaraz  za  nimi,  na  zaszcz3rtne  miejsce 
w  dziejach  sztuki  swego  kraju.  Prace  B-i  są  nad- 
zwyczaj liczne  i  znajdigą  się  rofsrzucone  po  wszyst- 
kich prawie  muzeach  europejskich;  do  rzędu  arcy- 
dzieł mistrza  zaliczyć  należy:  „Koncert  wieśniaczy* 
i  „Uczonego  w  pracowni* — w  Amsterdamie,  .War- 
sztat tkacki" — wPeterhofie,  „Rodzinę  wieśniaczą" — 
w  Ermitażu,  „Wnętrze  chaty" — w  Luwrze  i  „La- 
boratoryum  alchemika' — w  Kassel,  pomijając  wiele 
innych.  W  handlu  najlepsze  obrazy  B-i  osiągają 
obecnie  cenę  kilku  tysięcy  franków.  B.  był  także 
znakomitym  rytownikiem  i  w  swych  akwafortach 
jest  on  może  większym  jeszcze  kolorystą,  aniżeli 
w  swych  obrazach  olejnych.  Z  85  znanych  jego 
sztychów,  między  któremi  7  głów  i  popiersi,  18 
pojedynczych  postaci  i  15  kompozycyj  o  kilku  oso- 
bach, zasługują  na  wyróżnienie:  „Matka  i  jej  mąż", 
„Wieśniak  w  oknie"  i  „Grajek  z  lutnią"  podług  Te- 
niersa. —Porów.  A.  Van  der  Willigen t  „Artistes  de 
Haarlem". —  Ch.  Blanc:  „Histoire  des  peintres".  — 
Julius  Meyer:  „AUgemeines  Kunstler-Lesikon".  — 
H.  Havard :  „  Histoire  de  la  peinture  hollan- 
daise".  *•  "•  ■"• 

Bśgard,  stolica  kantonu  t.  im.  w  departamen- 
cie francuskim  Cótes  du  Nord,  okręgu  Ouingamp, 
w  pobliżu  linii  drogi  żelaznej  St.-Brieuc-Morlaix, 
ze  słynnem  niegdyś  opactwem  Cystersów,   założo- 
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nem  w  XII  w.  w  którem  mieńci  się  dziś  szpital 
dla  obłąkanych  i  instytut  wychowania  panien;  — 
4718  mców.  W  pobliżu  ślady  dawnej  drogi  rzym- 
skiej ora»  pomniki  megalityczne.  *"*■  ^^ 

Begarelli  Antoni,  rzeźbiarz  włoski  (*  w  Mo- 
denie  pomiędzy  1479  a  1498  r.— t  tamże  w  roku 
1 565),  uczeń  Guida  Mazzooiego,  wznowił  rzeźbę  z  gliny 
W3rpalanej,  wykonywał  postacie  nawet  olbrzymich 
wymiarów,  rodzajem  odrębnym  polewy  czynił  ma- 
joliki  do  marmuru  podobnemi.  Życie,  ruch,  wyraz 
dramatyczny,  ożywiają  jego  postacie,  wpadające  nieco 
w  manieryzm,  zwłaszcza  w  zbyt  lotnych  drape- 
ryach.  Prace  B-ego  są  zgromadzone  przeważme  w  Mo- 
denie,  za  której  mury  i  sława  jego  niedaleko  wy- 
szła. Tam  w  kościele  św.  Franciszka  B.  „Zdjęcie 
z  krzyża*  w  muzeum  Pieti,  jedna  z  najlepszych  jego 
grup  W  Parmie  są  B-ego  apostołowie.  W  Mantui 
posągi  w  kościele  Św.  Benedykta.  W  Berlinie,  .Chry- 
stus Pan  ukrzyżowany*. 


w.  o. 


się  własnością  królewską,  wraz  z  pierwszym  samo- 
dzielnym utworem  artysty— .Królową  Niebios".  Inny 
obraz,  wyobrażający    „Hioba  w  gronie  przyjaciół*, 
przeszedł  także  w  posiadanie  króla  Fryderyka  Wil- 
helma III,  gdy  ten  w  dwa  lata  później  znów  do  Pa- 
ryża przyjechał.    Trzeci  obraz,  wykonany  z  polece- 
nia króla,  przedstawiał:  „Chrystusa  na  Górze  Oliw- 
nej'. Begas  K.  następnie,  zgodnie  z  życzeniem  kró- 
lewskiem,  wykonał  dla  tumu  berlińskiego  w  r.  1821 
„Zesłanie  Ducha  ś."  Dzieło  to  wywołało  wielki  po- 
dziw, ze  względu  na  efekt  światła;  światło  to  roz- 
lewa się  nad  głowami  apostołów,  którzy  wkoło  Ma- 
I  ryi  Panny  uklękli.    Mimo    drobnych    usterek,    znać 
I  tutaj  głębsze  studya,   oraz  cechy  charakterystyczne 
!  szkoły  Dawida.    Wsparty  królewskiem  stypendyum, 
j  artysta  udał  się  do  Rzymu,   gdzie   w  szkole  rzym- 
j  sko-nazareńskiej  kształcił  się  na  wzorach  mistrzów, 
!  następnie  powrócił   do   Berlina,  i    obdarzył  kościół 
I  poczdamski  obrazem,przedstawiającym  „ChrzestChry- 


Fif .  120.    ZcUęcie  i  knyi*  (neźbs  Beg«rellego  Autoniego,  w  mnzenm  Piet4). 


Begas  Karol,  sławny  malarz  niemiecki  dzie- 
jowy i  portrecista,  (*  dnia  30  września  roku  1794 
w  Heinsbergu  pod  Kolonią);  przeznaczony  przez  oj- 
ca do  zawodu  prawnego,  wstąpił  do  liceum  w  Bonn. 
Zdradzając  przedwcześnie  talent  do  rysunku  i  ma- 
larstwa, w  14-tym  roku  życia  u  malarza  Philipparfa 
otrzymał  pierwsze  wykształcenie  w  zakresie  olej- 
nego malarstwa,  a  już  w  rok  potem  został  hono- 
rowym członkiem  towarzystwa  literackiego  w  Bonn, 
za  nader  udatne  wykonanie  kopii  obrazu  Rafaela 
Jana  ś.,  który  znajdige  się  w  galeryi  diisseldorfskiej. 
Po  krótkim  pobycie  w  Kolonii,  udał  się  do  Pary- 
ża, gdzie  18  miesięcy  spędził  w  pracowni  malarza 
Le  Gros,  poczem  pracować  zaczął  samodzielnie.  Gdy 
w  roku  1815  sprzymierzeni  do  Paryża  przybyli, 
zwrócił  na  siebie  uwagę  króla  pruskiego  kopią  Ma- 
donny, w  galeryi  Luwru  rozpoczętą:  kopia  ta  stała 


stusa".  Gdy  pierwsze , prace,  noszące  cechę  szkoły 
diisseldorfskiej,  wykonane  pod  kierunkiem  Schado- 
wa,  wywołały  właściwe  wrażenie,  B.  rzucił  się  w  ob- 
jęcia romantyzmu,  którego  zapowiedzią  był  obraz, 
przedstawiający  dziewczę  z  obczyzny.  Wyrazem  tego 
kierunku  są  obrazy  następujące:  „Łoreley*,  w  posia- 
daniu króla  Hanoweru;  ,Król  średniowieczny,  pocie- 
szany w  chwili  konania  przez  śpiewaka*;  „Cesarz 
Henryk  IV  w  Canossie*.  W  późniejszych  na  wet  pracach, 
treści  religijnej,  podlegał  wpływom  romantyzmu.  Do 
nich  należą  następne:  „Chrystus  płaczący*,  „Znalezie- 
nie Mojżesza*  i  wiele  innych  prac.  Wizerunki,  przez 
długi  przeciąg  czasu,  zajmowały  miejsce  ostatnie. 
Między  innemi  B.  malował  także  dla  galeryi  uczo- 
nych i  artystów,  założonej  przez  króla  prusk.,  wi- 
zerunki: Schellinga,  A.  Humboldta  etc.  Był  prsytem 
nadwornym  malarzem,  profesorem  i  członkiem  aka- 
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demii  sztuk  pięknych;  zmarł  d.  23  listopada  roku 
1854  w  Berlinie.  —  ,Meyers  ConTersations  Lexi- 
kon*. 

Begas  Oskar.  Starszy  syn  Karola,  .(*  d.  80 
lipca  r.  1828  w 
Berlinie),  od  r. 
1852  przez  dwa 
lata  kształcił  się 
w  Rzymie;  po  po- 
wrocie do  Berli- 
na zajmował  się 
przeważnie  malo- 
waniem portre- 
tów; okazywał  w 
kierunku  tym 
wielkie  zdolności, 
zyskał  słusznie  u- 
znanie  ze  strony 
społeczeństwa. 
,MeyerB  Conver- 
sations-Leiikon". 

Begas  Rein- 
hold. Syn  Ka- 
rola, rzeźbiarz, 
(*  r.  1831  w  Berlinie).  Zwrócił  nasiebie  uwagę  po- 
raź pierwszy,  po  wykonaniu  grupy  gipsowej  ,Ha- 
gary  i  Izmaela*;  udał  się  następnie  do  Rzymu,  jako 
wychowaniec  akademii  sztuk  pięknych  w  Berlinie 
i  tam  wiele  dzieł  wykonał  z  marmuru;  po  po- 
wrocie mieszkał  w  mieście  rodzinnem;  w  r.  1860 
zamianowano  go  profesorem  świeżo  założonej  szkoły 
w  Weimarze,  godności  tej  jednak  zrzekł  się  w  roku 
1862,    udając   się   natomiast  do  Rzymu.    Walcząc 


Fig  121.    Begas  Oskar. 


0  palmę  pierwszeństwa  wraz  z  innymi  w  sprawie 
posągu  Szyllera,  zdołał  wyjść  z  zapasów  zwycię- 
sko. Posąg  tea  wystawionym  został  d.  10  listopada 
T.  1871.  Do  nowszych  i  znaczniejszych  dzieł  arty- 
sty należą:  ,Ro- 
dżina  Faunów", 
,Pan,  pocieszają- 
cy Psyche',  ^Ye- 
nus'  etc.  Nastę- 
pnie znaczna  ilość 
popiersi,  odzna- 
czających się  wy- 
bornem  wykoń- 
czeniem.  Jeżeli 


Fig.  1S8.     Begas  Reinhold. 


pierwsze  prace 
Reinholda  noszą 
wyraźną  cechę 
naturalizmu,  pó- 
źniejsze, jak  np. 
model  posągu 
Fryderyka  Wil- 
helma ni-go  w 
Kolonii,  oraz  pier- 
wszy wielki  mo- 
del posągu  Szyllera,  tern  większe  budzą  zajęcie, 
gdyż,  jak  wielu  mniema,  są  one  zasadniczą  pod- 
stawą całej  nowszej  szkoły  rzeźbiarstwa  i  z  tego 
względu  artysta  sławionym  jest  jako  jej  przedsta- 
wiciel. Napuszona  jednak  forma  z  niezbyt  jasnem  kre- 
śleniem konturów  i  niedokładna  znajomość  anatomii 
zatracają  niekiedy  urok  jego  prac. — „Meyers  Con- 
versations-Lexikon  ' . 

Begas  Adalbert.  Trzeci  syn  Karola  (*  w  Ber- 
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Fig.  123.  Qmppa  pned  netnią  w  Peszcie,  Begasa, 
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linie  r.  1886),  z  początku  zamierzał  zostać  szty- 
cbarzem,  później  jedaak  poświęcił  się  malarstwu. 
Kształcił  się  w  Weimarze,  nakoniec  we  Włoszech. 
Po  powrocie  jego  do  Berlina,  nie  szczędzono  mu  okla.- 
sków,  wychwalając  mianowicie,  zalecające  się  ko- 
lorytem i  powabnie  naszkicowane,  wizerunki  płci 
pięknej.  Artysta  malował  także  sceny  z  dziedziny 
mitologii  „Amor  i  Psyche'',  postacie  rodzajowe  (mat- 
ka z  dziecięciem)  i  religijne  .Zmartwychwstanie 
Chrystusa".  B.  Ad.  należy  do  malarzów  cieszących 
się  uznaniem  ludzi  zamożnych.— „Meyers  Conver- 
sations-Lezikon*. 

Begeijn,  albo  Begyn,  Abraham  Corne- 
jliusz,  malarz  i  rytownik  holenderski,  prawdopodo- 
bnie blizki  krewny  Cornelisa  Begi,  urodził  się  we- 
dług jednych  w  Leydzie,  według  drugich  w  Ha<lze, 
ale  nie  w  1650  r.,  jak  twierdzą  zwykle,  lecz  mię- 
dzy 1620  a  1680  r.,  zwiedził  Włochy  w  r.  1659, 
powołany  przez  elektora  Fryderyka,  późniejszego 
króla  pruskiego,  do  Berlina,  został  tam  mianowany 
malarzem  nadwornym  i  profesorem  akademii,  z  rocz- 
ną pensyą  600  talarów.  Malował  dla  swego  pro- 
tektora widoki  jego  zamków  i  pałaców  i  zdobił  sale 
rezydencyi  berlińskiej  dużemi  krajobrazami,  umarł 
zaś  nagle,  z  paletą  w  ręku,  w  Berlinie  w  1697  r. 
B.  oddawał  się  głównie  pejzażowi  i  malował  krajo- 
brazy włoskie,  ożywione  bydłem  i  pasterzami,  naj- 
pierw w  rodzaju  Asselyna,  później  naśladując  Ber- 
ohema,  za  którego  ucznia  zwykle  uchodzi,  ale  nigdy 
nie  dorównał  żadnemu  z  tych  artystów;  nie  posiadał 
on  szerokiej  i  genialnej  faktury  Uerchema,  ani  też 
siły  i  prostoty  Asselyna,  nie  umiał  dobrze  grupo- 
wad  składowych  części  swych  kompozyoyj,  miał  pę- 
dzel ciężki  i  szorstki,  koloryt  zimny  i  pozbawiony 
przezroczystości,  ale  jego  perspeldiywa  i  motywy 
architektoniczne  znamionują  artystę  biegłego  i  wy- 
kształconego teoretycznie.  Najlepsze  krajobrazy  B-a 
znajdigą  się  w  Roterdamie,  Dreźnie  i  Kopenhadze; 
Brunszwik  i  Kopenhaga  posiadają  także  wyjątkowo 
jego  widoki  morskie,  a  oprócz  tego  artysta  trakto- 
wał czasami  naturę  martwą,  malując  osty  i  inne 
rośliny  liściaste,  z  ulatującemi  nad  niemi  owadami, 
jak  tego  dowodzą  dwa  jego  obrazki  w  muzeach 
Berlina  i  Bordeaux.  W  swych  pracach  rytowni- 
ozyoh,  których  znamy  dziesięć,  B.  jest  jednym  z  n^- 
lepszych  artystów  swego  czasu  i  zbliża  się  także 
bardzo  do  Berchema,  a  szczególniej  sztych  jego: 
„Koń  i  krowa  wśród  łąki",  może  rywalizować  z  naj- 
piękniejszemi  miedziorytami  tego  artysty. — Porów. 
Van  der  Kellen:  „Peintre-graveur".  —  Le  Blanc: 
.Manuel".  *•'•'• 

Beger  Wawrzyniec  (*  1653  —  t  1705),  ar- 
cheolog i  numizmatyk  niemiecki,  bibliotekarz  i  na- 
czelny kustosz  zbiorów  archeologicznych  w  Berli- 
nie, napisał  cenne  na  swój  czas  dzieła:  „Thesaurus 
ex  thesauro  Palatino  selectus'  —  (Heidelb.,  1685) 
i  „Thesaurus  Brandenburgicus  selectus"  —  (Berlin, 
1697—98  z  dodatkiem,  wydanym  w  r.  1701). 

Begga  czyli  Begya  (święta),  córka  Pipina 
z  Łanden,  mera  pałacowego  Austrazyi  i  żony  jego 
Itty;  zaślubiła  Ansegisa,  syna  św.  Arnulfa  (ob.) 
i  została  matką  Pipina  Herystalskiego.  Po  śmier- 
ci  męża  postanowiła  poświęoić   się   służbie   bożej 


i  udała  się  do  Rzymu,  gdzie  dostała  od  Papieża 
różne  relikwie,  między  iunemi  drzewo  z  krzyża 
świętego,  kamienie  zabarwione  krwią  św.  Stefana 
i  sznur,  którym  był  skrępowany  św.  Piotr  w  wię- 
zieniu. Powróciwszy  do  Galii,  po  porozumieniu  się 
z  synem,  merem  pałacowym  króla  Sygeberta,  uf\in- 
dowała  na  ziemi  swojej,  w  Andenne,  między  Huy 
i  Namur,  klasztor  żeński,  gdzie  została  pochowaną; 
do  grobu  jej  schodzą  się  pielgrzymi.  Zakoa  begi- 
nek  (ob.),  obrał  ją  sobie  za  patronkę,  a  w  XVII 
wieku  poczytywano  ją  za  założycielkę  tegoż  za- 
konu; mniemanie  to  opiera  się  tylko  na  podobień- 
stwie nazwisk.  Święto  jej  obchodzi  się  w  dniu  17 
grudnia.  —  Ryekel,  Ab.  Oorbeeck  (Jos.-Gedolph): 
,Vita  St.-Beggae,  ducissae  Brabaatiae,  Andetenuen- 
sium,  Beghinarum  et  Beggardorum  fundatricis".  Lo- 
vanium,  1631  in-4.  —  Ghesąuióre:  „Acta  Sanotorum 
Belgiae"— (1789)  t.  v. 

Beggiatoa  (od  nazwiska  włoskiego  botanika 
Beggiato)  Beggiatka.  Rodzaj  wodorostów  bez- 
chlorofilowych,  żyjących  jako  roztocze  na  materyach 
organicznych,  gnijących  w  wodzie.  Van  Ticghem  od- 
nosi ten  rodzaj  do  rodziny  Nastocaceae,  plemienia 
Oscillarieae.  Należy  on  do  protoplastów  bakteryj. 
de  Bary  zalicza  go  do  grupy  Bakteryj  zwanych 
Stawo-zarodniko  wemi  (Bacłeriae  arÓirosporeae), 
t.  j.  bakteryj,  których  każdy  staw,  czyli  każda  po- 
jedyncza komórka,  odgrywa  rolę  zarodnika  (spora). 
Znanych  jest  kilka  gatunków  Beggiatoae;  najpo- 
wszechniejszą i  najlepiej  zbadaną  est  B.  alba.  Ży- 
je ona  w  wodach  błotnistych,  w  brudnych  ściekach 
fabrycznych,  w  źródłach  siarczanych  i  wreszcie 
w  wodzie  słonej— na  płytkich  wybrzeżach  morskich. 
Dla  gołego  oka  przedstawia  się  jako  biały  ciągną- 
cy się  śluz,  pod  mikroskopem  zaś— w  kształcie  wal- 
cowatych, białych  nitek,  różnej  grubości,  których 
średnica  wynosi  od  1  do  5  mikromilimetrów.  Skła- 
dają się  one  z  szeregu  komórek,  mniej  lub  więcej 
podługowato-walcowatej,  aż  do  płasko-krążkowat^ 
formy, —  te  ostatnie  dają  się  widzieć  nadewszystko 
w  okazach  grubszych.  W  plazmie  tych  nitek  znaj- 
digą się  okrągłe,  silnie  załamigące  światło,  ziarnka, 
mające  przez  to  kontury  ciemne,  które,  jak  to  wy- 
kazał Cramer,  składają  się  z  siarki.  Ilość  tych 
ziarn  w  różnych  osobnikach  bywa  niejednakową: 
w  niektórych,  zwłaszcza  cienkich  nitkach,  znajdu- 
je się  ich  bardzo  mało;  u  większej  zaś  części  bywa 
bardzo  dużo,  a  czasami  w  takiej  masie,  że  budowa 
nitki  przez  to  staje  się  niewyraźną, — wtedy  przed- 
stawia się  ona  pod  postacią  laseczki,  której  jedno- 
rodna mętna  treść  gęsto  obsiana  ziarnkami  o  cie- 
mnych konturach.  Tylko  przy  użyciu  odczynnika, 
silnie  chłonącego  wodę,  jak  naprzykład  alkoholo- 
wego rozozynu  jodu.  dają  się  rozróżnić  komórki. 
Nitki  są  przytwierdzone  do  ciała  stałego,  lecz  łatwo 
się  odłamują  i  stają  się  swobodne.  Objawiają  one 
ruchy  takie  same,ja'k  Oseillarye — wodorody  chloro- 
filowe, z  którymi  nietylko  Baggietoa,  lecz  i  inne  sta- 
wo-zarodnikowe  bakterye  są  spowinowacone.  Nitki 
te  posuwają  się  naprzód,  lub  cofają  wstecz,  w  kie- 
runku swojej  długiej  osi,  obracają  się  w  powierz- 
chni bardzo  zaostrzonego  stożka,  lub  podwójnego 
stożka.     Przy  mniej  ścisłej   obserwaoyi,  te  ostatnie 
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ruohy  wydają  Bię  takiemi,  jak  gdyby  końce  nitek 
ślizgały  się,  poruszając  się  na  wzór  wahadła,  z  je- 
dnej Btroay  w  dragą.  Prócz  tego,  nitki  czasami 
iwijiyą  się  i  następnie  nagle  prostują,  oo  dowodzi, 
iż  posiadają  wysoki  stopień  giętkości.  Z  nitek  tych, 
według  obserwacyj  berlińskiego  botanika,  Dra  Z  o  p- 
fa,  przy  kolejnym  pleimorfioznym  rozwoja,  powsta- 
ją trojakie  bakterye:  w  formie  prostych  laseczek, 
w  postaci  śrubowato-skręconych  członków,  czyli  spi- 
rillów,  z  których  ostatnie,  opatrzone  na  obu  koń- 
cach w  rzęsy,  były  dawniej  opisywane  pod  nazwą 
OpMdtomonos;  w  kształcie  kulistych  komórek,  tak 
zwanych  koków,  albo  spor.  Wszystkie  te  formy 
objawiają  ruchy  bardzo  ożywione.  Bywają  one 
i  w  skupieniach  śluzowych,  zoogleami  zwanych. 
Z  pomiędzy  innych  gatunków,  według  obserwacyj 
tegoż  Dra  Zopfa,  takie  same  bakterye  tworzy  B. 
roseo-persieina,  odznaczająca  się  piękną  różowo- 
czerwoną  barwą,  której  Zooglea  była  przez  Cohna 
przedtem  opisaną  pod  nazwą  Clathrocystis  roseo- 
persicma.  Pozostała  większość  gatunków,  żyjących 
głównie  w  wodach  morskich,  mało  dotąd  zbadana, 
lecz  wszystkie,  tak  samo  jak  B.  aU>a,  w  plazmie 
swej  zawierają  ziarnka  siarki.  Beggiatoae  posia- 
dają własność  rozkładania  siarczanów,  znajdujących 
się  w  tej  wodzie,  w  której  one  żyją,  przy  wydzie- 
laniu siarki  i  siarkowodoru.  Że, ten  proces  odbywa 
się  w  ich  żywej  plazmie)  dowodzą  tego  zawarte 
w  niej  ziarnka  siarki.  W  skutek  wywiązywania  się 
siarkowodoru,  następuje,  po  pierwsze,  osadzenie  się 
siarczyku  żelaza  w  tym  ile,  gdzie  żyje  B.,  i  który 
od  niego  czernieje;  po  drugie,  zanieczyszczenie  wo- 
dy zawartym  w  niej  siarkowodorem,  ulatniającym 
się  przy  parowaniu,  od  którego  ona  nabiera  woni 
wstrętnej,  woń  zgniłych  jąj  przypominającej.  Taka 
woda  może  szkodliwie  oddziaływać  na  zwierzęta, 
w  niej  żyjące.  Pokryty  beggiatoami  grunt  zatoki 
Kielskiej,  powiada  de  Bary,  zowią  .białym'  albo 
,martwym*,  dla  tego,  że  go  unikają,  jeżeli  nie 
wszystkie  zwierzęta,  to  w  każdym  razie  ryby.  '■  * 

Beggrow  iwan  Piotrowicz,  rytownik  i  li- 
tograf rnsski  (*  w  Rydze  "2  grud.  1798  r.— f  w  Pe- 
tersburgu 5  lutego  1877  r.).  Syn  zegarmistrza,  uczył 
się  rysunku  i  zajmował  lekcyami  początkowo  w  Mo- 
skwie, potem  w  Petersburgu.  W  1814  zaczął  uczyć 
się  rytownictwa  pod  Cardellim  a  w  1817  r.  zało- 
żył litografię  i  skład  rycin.  W  r.  1841  został  człon 
kiem  przybranym  Akademii  Sztuk  Pięknych.  Wy- 
konał pięć  rycin,  biorąc  za  przedmiot  zwycięztwa 
roBsyan  z  1812  r.  a  wylitografował  wielką  liczbę 
portretów  i  krajobrazów.  Syn  objął  po  nim  skład 
rycin.  w  o- 

Beggrow  Karol  Piotrowicz,  malarz  akwa- 
relista, brat  poprzedzającego  (*  w  Rydze  około  roku 
1797— t  w  Petersburgu  14  lutego  1875  r.  Uczeń 
Akademii  Sztuk  Pięknych,  został  jej  członkiem 
w  1832  r.  Wykonywał  malowidła  w  pałacu  zimo- 
wym w  Petersburgu,  liczne  akwarelle  i  litografie, 
między  innemi  tablice  ubiorów  do  sprawozdań  Aka- 
demii Nauk  (1838).  «^  « 

Beggrow  Aleksander  Karłowicz,  kraj- 
obraaista  nisski,  syn  poprzedzającego,  (*  w  Peters- 
burgu 17  grud.  1841).  Uczeń  szkoły  marynarki,  od- 


był podróż  naokoło  świata  (1866— 1868),  następnie 
poświęcił  się  malarstwu.  Od  1871 — 74  r.  pracował 
w  Paryżu  pod  kierunkiem  rodaka  swego,  Bogolu- 
bowa,  robił  olejno  i  akwarellą  widoki  Rossyi,  Fran- 
cyi,  Hollandyi  i  Anglii,  które  wystawiał  w  Salonie 
dorocznym  paryskim.  ''•'' 

Begn^rdzi,  ob.  B  e  g  i  n  i. 

Bógin  Ludwik  Jakób,  lekarz-inspektor  (móde- 
cin-inspecteur)  i  prezydent  rady  zdrowia  (conseil  de 
santó)  armii  francuzkiej,  (*  1793  r.),  w  1812  wstą- 
pił do  armii  jako  ,chirurgien   sous-aide*  zrazu  na 
wyspie  Elbie,  potem    przyjmował  udział  w  kampa- 
niach   od    1812 — 1815   r.    w    Rossyi,    Niemczech 
i  Franoyi,  przy  szpitalach  cesarskiej  gwardyi.  W 1816 
roku   przybył   do    Strassburga,    potem   do    Yal-de- 
Qr&ce  w  Paryżu,    gdzie    się   bardzo   odznaczył,   po 
7  latach  przeniesiony  do  Metzu.  Gorliwy  zwolennik 
nauki  Bróussais'go  i  jej  gorący  krzewiciel,  już  wcze- 
śnie (1818—19)  ogłosił  był:  ,Exposition  de  la  do- 
ctrine  de  Broussais",  póżaiej  (1821)  „Principes  gó- 
nóraux     de    physiologie    pathologique    coordonnóe 
d'apr^  la  doctrine    de   M.    Broussais"    (przełożone 
na  angielski  przez   Johna  Bella  i  A.  de  la  Bo- 
che.  Philadelphia  1826),  .Application  de  la  doctri- 
ne physiologique  k  la  chirurgie"    (1823,    przekład 
angielski  Will.  Sims.  Reynoldsa  1825).  .Traitó 
de  thórapeutique,  redigó  suivant  les  principes  de  la 
nouvelle  doctrine  módicsle"  (1828) — ,Lettre  &  Prań. 
Jos.  Yictor  Broussais*   (1824).    ,Traitó  de  physio- 
logie pathologique,    redigó  suivant  les  principes  de 
la  nouvelIe  móthode  medicale'  (1828).  Lecz  główne 
znaczenie  naukowe  B-a  leży  w  jego  dziełach  i  pra- 
cach   chirurgicznych,   z    których    liczaego    zastępu 
wymieniamy   ważniejsze:    ,NouTeaux   elóments   de 
chirurgie  et  de   módecine    opóratoire*    etc.    (1824 
i  2-gie  wyd.    1838,  przełożone    też   na  hiszpański, 
niemiecki,  włoski  i  arabski),  razem  z  Fonrnier- 
Pescay'em   wydaje    przekład  Anton.    Scarpy: 
,Traitó  de  maladies  des  yeux  ....  avec  notes  (2  to- 
my 1821),  wespół   z   T.    L.    Saasouem:  ,R.  B. 
Sabatier    Módecine    opóratoire*    (4    tomy,    Paryż 
1822  -24),  z  I.  F.  De8champs'em  ,Traitó  historiąue 
et  dogmatique  de  la  taille    etc*    (4  tomy,   Paryż, 
1826).  Wszystkie  rzeczone  dzieła  popoprawiał,  po- 
uzupełniał  i  poprzerabiał.   Z  późniejszych   prac  za- 
sługują na  uwagę:    .Mómoires  sur  rouverture  des 
collections  panilentes  et  autres,   dóyeloppóes   dans 
Tabdomen'    (1840)— „Mem.   sur  Toesophagotomie* 
(1883),  dalej   przekazane   testamentem    przez    Du- 
puytrena  jemu  i  Sansonowi  dokończenie  i  wy- 
danie: ,Móm.  sur  une  manierę  nouvelle  de  pratiquer 
Topóration  dela  pierre  (1836) — ,Móm.  sur  quelques 
maladies  graves  de  Tanus  et  du  rectum*  (1841)— 
„Mśm.  sur  la  rósection  de  la  m&ohoire  infórieure*  etc. 
etc.  (1843)  —  wespół    z  Hipolitem    Larreyem: 
,Ablation  complóte  du  menton*  — ,Quels   sont  les 
moyens  de  rendre,  en  temps  de  paix,  les  loisirs  du 
soldat  francais  plus  utiles  h  lui  móme,  t,  Tótat,  h  Tar- 
mee  etc.*  (1843) — wreszcie:  ,Ćtudes  sur  le  service 
de  santó  militaire  en  France,  son  passe,  son  pró- 
sent,  son  avenir"  (1849).  Należał  też  B.  do  współ- 
pracowników „Dictionnaire  abregć  des  sciences  mó- 
dicales*,  w  którym  redagował  wszystkie  artykuły 
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ohirurgiosne  i  pt^otnioze,  artykuł  zaś  ,irritabilitó* 
zużytkował  dla  wyłożenia  nauk  Brou8BaiB'go.  Później 
przyjmował  udział  czynny  w  większym  „Diotionnai- 
re  de  módeoiae  et  de  chirurgie  pratiąues"  i  od  1823 
roku  redagował  ,Etśoueil  de  mómoires  de  módecine, 
de  chirurgie  et  de  pharmacie  militairea*  aż  do  roku 
1842,  zasilając  go  lioznemi  pracami  własnemi  ory- 
ginalnemi.  Ze  szczegółów  jego  życia  przytoczyć 
jeszcze  wypada,  że  został  „Chirurgien-major''  dopiero 
1832  r.,  ale  już  1836  r.  ,Chirurgien-principal'',a  1842 
roku  Membre-a^joint  des  oonseils  de  santś  i  tegoż 
roku  po  sławnym  Larreyu,  ,Chirurgien-in8pecteur", 
wreszcie  1850  r.  prezydentem  owego  .conseil  de 
sante".  Był  też  zarazem  (od  1844)  członkiem  ,con- 
seil  d'hygióae  et  de  salubritó  publiąuea"  miasta  Pa- 
ryża, a  od  1850  r.  prezesem  tej  instytucyi,  zaś  1847 
roku  został  prezydentem  ,Acadómie  de  módecine". 
Syt  pracy  i  zasługi,  zmarł  13  kwietnia  1859.  Po- 
równaj: Herrgott:  „Le  professeur  nśgin*.  Stras- 
burg, 1859  r.  •■'-•• 

Begin  AuguBt-Emil,  lekarz  francuzki  (*  1803 
w  Metz),  służył  w  wojsku  i  podczas  wojny  hisz- 
pańskiej ordynował  w  szpitalu  w  Barcelonie.  Roku 
1828  za  rozprawę  p.  t.:  ,0  wpływie  pracy  umy- 
słowej na  systemat  moralny  i  fizyczny  człowieka", 
otrzymał  stopień  doktora  w  Strasburgu,  poozem 
osiadł  w  mieście  rodzinnem  i  zt^ożył  tam  czaso- 
pismo ,L'indicateur  de  TEst";  w  r.  1850  przeniósł 
się  do  Paryża  i  oddał  się  szczególniej  pracy  piś- 
mienniczej; między  innemi  należał  do  komisyi,  któ- 
ra się  zajmowała  wydaniem  korespondenoyi  Napo- 
leona I.  Dzieła  jego  są  bardzo  liczne  i  należą  do 
zakresu  literackiego  albo  historycznego,  jak  np.: 
,HiBtoire  de  Napolóon,  de  sa  familie  et  de  son 
śpoąue"— (Paryż,  1853,  6  tomów);  ,La  biographie 
de  la  Moselle"  —  (Paryż,  1832,  4  tomy)  i  inne. 
Z  dzieł  lekarskich  godne  wspomoienia:  ,Conuais- 
sauoe  physiąue  et  morale  de  Thomme"  —  (1837) 
i  .Lettres  sur  Thistoire  módicale  du  nord-est  de  la 
France,  mólanges  d'archeologie  et  d'bistoire''  — 
(1840).  • 

Begini  (Beghardzi,  kobiety  Be ginki),  stowa- 
rzyszenie religi ne,  założone  w  końcu  XVI  w.,  przez 
księdza  Lamberta  le  Begue  w  Li^ge.  Zpoczątku  sto- 
warzyszenie to  ściśle  trzymało  się  nauki  katolickiej, 
atoli  z  czasem  poczęło  odrzucać  niektóre  dogmaty 
katolicyzmu  i  stało  się  sektą  religijną,  która  głosi- 
ła, że  pomimo  największych  występków  człowieka, 
duch  jego  zawsze  pozostanie  czystym,  i  dlatego 
członkowie  jego  zwali  się, braćmi  i  siostrami  wolne- 
go ducha*.  Obok  tego  B.  odrzucili  wiarę  w  Trójcę 
świętą,  w  dziewictwo  Matki  Boskiej,  i  wierzyli,  że 
przyjdzie  czas,  gdy  dyabli  będą  uwolnieni  z  piekła 
i  otrzymają  zbawienie;  również  odrzucali  chrzest, 
bierzmowanie,  pokutę,  ostatnie  namaszczenie  i  ka- 
płaństwo. W  tajemnych  schadzkach  nocnych  męż- 
czyźni i  kobiety  dopuszczali  się  wielkiej  rozpusty; 
skutkiem  tego  sobór  w  Vienne  w  1311  r.  potępił  tę 
sektę  i  wyznawców  jej  rozkazał  wszędzie  tępić. 
Wówczas  B.  przed  prześladowaniem  w  Belgii  i  w  Niem- 
czech, gdzie  byli  najliczniejsi,  schronili  się  do  Czech 
i  na  Morawy,  cieszące  się  większą  nierównie  swo- 
bodą religijną,  i  tu  utworzyli  jedną  korporacyę  i  po- 


dobno nawet  mieli  arcybiskupa  i  Biedmiu  biskupów. 
Wkrótce  przeciwko  nim  wystąpili  dominikanie  i,  bar- 
dzo wielu  zamknąwszy  w  więzieniu,  14-tu  fpalili  na 
stosie  w  Pradze,  atoli  wkrótce  potem  B.  zyskali 
protektora  w  osobie  biskupa  praskiego  Jana,  który 
uwięzionych  uwOinił  i  zakazał  wszelkiego  prześla- 
dowania. Sekta  poczęła  znowu  w  całej  Europie  się 
wzmagać,  gdy  papież  Jan  XXII  wziął  pod  swoją 
opiekę  wszystkie  boginki,  wolne  od  skażenia  he- 
retyckiego; później  jednakże,  gdy  rozpusta  znów  po- 
częła między  sekciarzami  się  szerzyć,  papież  Bene- 
dykt XII  postanowił  ich  prześladować  z  całą  suro- 
wością; od  tej  pory  B.  poczynają  coraz  bardziej  zni- 
kać, a  resztki  ich  zniósł  papież  Innocenty  X  w  r. 
1650.  Do  Polski  B.,  jako  stowarzyszenie  relig^ne, 
weszli  wkrótce  po  swem  powstaniu  i  osiedli  najpierw 
w  dyecezyi  chełmińskiej,  gdzie  biskup  kujawski  po- 
zwolił im  wystawić  klasztor  w  Złotoryi.  Jednakże, 
gdy  na  soborze  w  Vienne  B.,jako  sekta,  byli  sta- 
nowczo potępieni,  rozpoczęło  się  i  tu  ich  prześlado- 
wanie; mimo  to,  w  chwilach  przyjaźniej  szych  dla  sie- 
bie, jak  np.  za  czasów  papieża  Jana  XXII,  szerzyli 
się  stale  i  osiedli  w  różnych  częściach  kraju,  jak- 
kolwiek ślady  ich  pobytu  w  dokumentach  niemal 
zupełnie  zaginęły.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  begia- 
ki  osiedlone  były  przez  Jadwigę,  żonę  Łokietka, 
w  Sandomierzu,  gdzie  mieszkały  jeszcze  za  czasów 
Zygmunta  I-go.  Od  połowy  XVI  w.  ustają  już  wszel- 
kie wiadomości  o  istnieniu  u  nas  tej  sekty. — Hall- 
mann:  „Geschichte  des  Ursprungs  der  belgischen  Be- 
ghinen"  (1843),  Rost:  ,Die  Beguinen  im  ehemaligen 
Purstenthum  Wiiraburg"  (1846).  "• 

Beglerbeg  (Bejlerbej  -  Koi),  piękny  pałac 
sułtański  z  obszernym  parkiem  na  Azyatyckiem 
wybrzeżu  Bosforu,  na  północ  od  Skutari  i  wprost 
leżącego  na  przeciwnym  brzegu  OrtakSi.      *"*•  ®- 

Begler-beg.  B-beg,  w  dosłownem  znaczeniu 
beg  nad  be  gam  i  (ob.),  był  to,  za  dawnego  wo- 
jenno-administracyjnego  porządku  w  Turcyi,  wy- 
soki dostojnik  Porty,  postawiony,  w  charakterze  na- 
miestnika sułtańskiego  aa  czele  sandżak  -  begów 
danej  podbitej  krainy.  Jako  wezyr,  naczelnik  jej 
zwierzchni,  był  on  zależnym  jedynie  od  wezyra 
wielkiego,  wielo-władnego  zastępcy  padyszacha 
w  Stambule.  W  epoce  naszych  walk  pamiętnych 
z  półksiężycem,  spotykaliśmy  się  częściej  z  begler- 
begami— sylistryjskim  (naddunajskim)  i  bosańskim, 
po  za  którymi  stał  w  odwodzie  rumelijski.  B-beg» 
basza,  wezyr  budzińsM  na  Węgrzech,  był  bliższym, 
ale  go  Karpaty,  bardziej  niż  czujne  zameczki  gór- 
skie na  Słowaczyznie,  od  nas  przedzielały;  wypra- 
wa wiedeńska  nakoniec  i  grozę  też  jego  zniosła. 
Jeden  z  begler-begów  rumelyskich  pewnie  spowo- 
dował i  nazwę  osady,  znanej  na  brzegu  azyatyckim 
Bosforu,  gdzie  następnie  sułtan  Machmud  II  wzniósł 
piękny  pałac  Begler-bej  zwany,  w  którym  potem 
jego  spadkobierca,  sułtan  Azyz,  podejmował  tak 
wspaniale,  ze  zgorszeniem  prawowiernych,  cesarzową 
Eugenię.  *'•  '»•>*• 

Bógles,  ludna  i  przemysłowa  osada  na  lewym 
brzegu  Oaronny,  na  południo-wschód  od  Bordeaux, 
za  przedmieście   tego    miasta   uważana,  —  fabryki 
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spodyum,  rur  sztajngutowyoh,  dystylamie,  mydlar- 
nie  i  t.  p.— do  10,000  mców.  "*  s. 

Begon  Michał,  archeolog  francuski  (*  w  Blois 
1638  —  t  w  Bochefort  4  marca  1710  r.).  Z  po- 
czątku był  pisarzem  trybunału,  a  następnie  pre- 
zesem tegoż  w  rodzinnem  mieście  Blois.  Na  dal- 
szą urzędniczą  karyerę  jego  wiele  wpłynął  mini- 
ster Colbert,  z  nim  spokrewniony:  przy  protekoyi  bo- 
wiem tego  ministra,  B.  został  mianowany  najprzód 
kasyerem  marynarki  w  Tulenie,  potem  w  Brest, 
następnie  intendentem  w  Ha  wrze,  w  roku  zaś  1682 
administratorem  wysp  francuskich  w  Indyaoh  za- 
chodnich, później  intendentem  galer  w  Marsylii 
i  nakoniec  intendentem  marynarki  w  Rochefort 
i  Talonie.  Na  tyoh  wszystkich  urzędach  B.  odzna- 
czył się  jako  administrator  wzorowy.  Pełnił  gorli- 
wie swoje  obowiązki,  a  jednocześnie  zajmował  się 
nauką  i  sztuką.  Zebrał  bogatą  bibliotekę,  utworzył 
gabinet  starożytności  egipskich,  greckich  i  rzym- 
skich, kolekcyę  rycin  i  modeli.  Prócz  tego,  zgro- 
madził bardzo  wiele  cennych  przedmiotów  z  histo- 
ryi  naturalnej,  a  nadewszystko  rzadkich  roślin,  ze 
wszystkich  części  świata.  B.  sam  nie  ogłosił  żad- 
nej naukowej  pracy,  lecz  z  jego  zbiorów  i  notat  ko- 
rzystało wielu  uczonych.  Między  inaymi  Perault, 
wydając  swoje  dzieło  p.  t.  .Eloges  des  hommes 
illustres  de  France",  ozdobił  je  portretami,  wyko- 
nanemi  wedle  rysunków,  dostarczonych  mu  przez 
B-a,  z  jego  zbioru.  Na  cześć  tego  B-a,  Łinnó  na- 
zwał jeden  rodzaj  roślin  Begonia.  ■"•  *• 

Begonia  L.  (od  nazwiska  Michała  Begona,  ar- 
cheologa i  promotora  botaniki).  Begonia  albo 
Ukośnie  a.  Rodzaj  typowy  rodziny  Begomaceae. 
Składa  się  on  z  330  gatunków,  właściwych  strefie 
gorącej  Ameryki,  Azyi  i  Afryki.  Rzadkie  są  na 
wyspach  oceanu  Spokojnego;  w  Australii  dotąd  ich 
nie  znaleziono.  Bardzo  wiele  z  nich  hoduje  się 
w  szklarniach  europejskich.  Są  to  rośliny  zielne, 
roczne  i  trwałe,  niekiedy  podkrzewy  i  krzewy,  za- 
zwyczaj soczyste,  kruche  i  wątłe.  Łodygi  mają 
wajcowate,  gałęziste,  czasami  bulwiaste;  liście  na- 
prsfemianległe,  ogonkowe,  zwykle  pojedyncze,  o  ner- 
wach dłoniasto  lub  tarczowato  rozgałęzionych,  nie- 
równo-połówkowe,  w  nasadzie  skośno-ścięte,  serco- 
wate,  całobrzegie  lub  ząbkowane,  klapowane  albo 
rozmaicie  powykrawane,  okryte,  mianowicie  na  ner- 
wach i  żyłkach,  włosami  szczecinkowatemi.  z  wierz- 
chu czasami  białóplamiste,  pod  spodem  często  czer- 
wonawe; przylistki  boczne  wolne,  błoniaste,  z  sze- 
roką podstawą,  odpadające.  Kwiaty  oddzielno-płcio- 
we  i  jedno-domowe,  zebrane  w  wierzchnotki  dwu- 
dzielnie rozgałęzione:  w  środku  są  męskie,  na 
obwodzie  żeńskie,  opatrzone  w  czasie  kwitnienia 
przykwiatkami  błoniastemi.  W  kwiatach  męskich 
osadnik  wypukły,  na  którego  brzegu  osadzone  2, 
4  lab  8  listków  płatkowatych,  wolnych,  '  przyjmo- 
wanych za  kielich,  a  w  środku  liczne  pręciki,  wolne 
lab  w  różnym  stopniu  nitkami  zrosło,  o  pylnikach 
2-woreozkowych,  odśrodkowych,  bocznych  lub  do- 
środkowych,  otwierających  się  w  dwie  podłużne 
szpary,  rzadziej  w  dwie  dziurki  wierzchołkowe. 
W  kwiatach  żeńskich  osadnik  głęboko-wklęsły,  na 
którego  brzegu  osadzony  kielich  płatkowaty,  złożo- 

aaerUoptdr*  Fovimo1iu  Uałtr.  T.  TIL 


ay  z  różnej  liczby  (2.  3,  4,  5,  6,  8)  Ustków  wol- 
nych. Słupek  składa  się  z  trzech  owocolistków 
zamkniętych,  zrosłych  z  osadnikiem  i  między  sobą 
w  zalążnię  dolną  3-komorową,  której  każda  komora, 
w  kącie  wewnętrzuym,  na  łożysku  rozdwojonem, 
zawiera  bardzo  wiele  zalążków  wsteoznozwrotnych; 
szyjek  trzy,  widełkowato-rozdzielonych  lub  pałecz- 
kowatych,  rozdzielających  się  często  na  liczne  ga- 
łązki, brodaweczkami  znamieniowemi  od  nasady  do 
wierzchołka  okryte.  Torebka  3-komorowa,  opatrzo- 
na zewnątrz  trzema  nierównemi  (rzadko  równemi) 
skrzydełkami,  rozdzielająca  się  po  dojrzeniu  na  trzy 
ściany,  w  środku  przegrodę  błoniastą  mające.  Na- 
siona liczne,  maleńkie,  podłużne,  ze  skórką  cienko- 
błoniastą,  wpodłuż  prążkowaną,  ze  znaczkiem  pod- 
stawowym. Zarodek  w  oii  bielma  mięsistego  pro- 
stoległy,  z  listniami  króciuohnemi,  z  rostkiem  dłu- 
gim, dotykającym  znaczka.  Tak  pokrój,  jak  i  cha- 
raktery   begon^    są    polimorAozne;   to  też  Klotzsch 


Fig.  124.    Begonia. 

(w  ,A.bh.  Akad.  Wisseiisch.",  Beri.  1854),  rozdzielił 
je  aż  na  41  rodzajów,  bardzo,  zdaniem  jego,  natural- 
nych, które  jednak  bardzo  mało  różnią  się  między 
sobą  i  dlatego  nie  utrzymały  się.  A.  de  Candolle 
(Prodr.  XV,  p.  I,  269,  278,  406)  objął  je  wtrzech 
rodzajach:  Casparya,  Begonia  i  Mezierea,  których  gra- 
nice również  nie  są  naturalne.  Bentham  i  Hooker 
(Gen.  I,  841)  utrzymali  tylko  rodzaj  Begonia  i  roz- 
dzielili go  ua  sześć  sekcyj,  uzasadniając  one 
zresztą  na  dwó;h  klasyfikacyaoh  poprzedzających.— 
Be  zawierają  w  sobie  kwas  szczawikowy;  młode 
liście  niektórych  gatunków,  jak:  B.  biderUata  Radd., 
cuctdata  W.,  hirłella  Link.,  spałhulała  W.,  ulni folia 
H.  B.  K.  i  t.  p.,  jadają  w  Brazylii  na  jarzynę,  zu- 
pełnie jak  u  nas  szczaw.  Prócz  tego,  mają  pier- 
wiastki ściągające  i  drastyczne.  Niektóre  z  ame- 
rykańskich i  azyatyckich  liczą  się  do  leków 
chłodzących,  przeoiw-żółciowych  i  przeciw-skorbu- 
towych.  U  nas  B-e  hodtyą  się  w  szklarniach 
i  pokojach,  jako  rośliny  ozdobne,  dla  ich  pięknych 
liści,  a  niekiedy  i  kwiatów. 
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1 


Begoniaoeae  (Begoniowate  lub  ukośnico- 
watę).  Rodzina  z  działu  roślin  dwuliściennych,  zło- 
żona z  trzech  rodzajów,  a  mianowicie:  z  typowego  ro- 
dzaju Uegoniii  L.,  oliejmujących  330 gatunków,  oraz 
rodzajów  Hi  11  eb  ran  diaOliy.  i  Begionella  01iv., 
zawieraj ącycti  dotąd  tylko  po  jednym  gatunku.  Głó- 
wne cechy  tej  rodziny  są  też  same,  co  i  rodzaju 
Begonia  (ob.  ten  wyraz),  pozostałe  bowiem  dwa 
rodzaje  mało  ua  ich  zniianę  wpływają:  Hillebran- 
dia  od  Begonii  różni  się  tylko  okwiatem  tak  męs- 
kicli,  jak  i  żeiiskiL-h  kwiatów  lQ-listkowym  i  zaląż- 
uią  ii-komorową  z  tylomaż  szyjkami,  Begionella 
zaś  czterema  (w  miejsce  wielu)  pręcikami  jedno- 
wiązkowerai.  Miejsue  rodziny  Begoniaceae  do- 
dotąd  w  systemacie  nie  jest  ustalone.  Lindley  ,  Veg. 
Kiagd."  pierwszy  dopatrzył  się  jej  powinowactwa 
z  dyiiiowatomi  (Curmbiłaceae);  z  jego  zdaniem  zgo- 
dzili się  Bentluiiii  i  tlooker  (Gen.  I,  841),  i  umie- 
ścili Begoniaceuo  pomiędzy  Cucurbitaoeae  i  D  a- 
t  i  8  u  e  a  e.  W  ostatnich  csasach  Vau  Tieghem  „Traitó 
de  Bot."  p.  1428)  postawił  ją  obok  rodziny  kokor- 
nakowatych  (AriMolochiaceoe).  ^'  *• 

Behader  -  Han,  han  mongolski  Persyi,  imienia 
Abu-Said,  potomek  Dżengis-Hana,  (*  1302— t  1335), 
wstąpił  na  tron  roku  1317.  Po  nim  Iran  wpadł 
w  anarchię,  która  trwała  lat  25.  '• 

Behader-Han  lub  Szah-AUam,  syn  i  następ- 
ca Wielkiego  Mogola  Aurung-Zeba  (ob.),  panował 
i707_17j2.  Trapiły  go  bunty  mahratów  i  spiski 
własnych  braci.  '" 

Beha-Ed-Damlah  (979— 1012),.  kalif  Bagdadu, 
z  dynaatyi  IJeilemitów,  po  kalitie  Tai'm,  którego 
zdetroniaowat.  Powiększył  swoje  posiadłości  przez 
zdobycie  Faroa,  Kerman  i  Ahuaz.  ■■■ 

Behaim  albo  u  cham  Michał  (*  1416— t  ok. 
1474),  poeta  nifuiiocki  ze  szkoły  t.  z.  „meistersin- 
gerów"  t.  j.  poetów  rzemieślniczych.  Przebywał  ko- 
lejno ua  dworach  różaych  panów  i  książąt  (w  Szwa- 
bii, Brandenburgii,  IJanii,  Bawaryi,  Austryi  i  t.  d.). 
Uklacial  liczue  [Jiesai  okolicznościowe  i  historyczne, 
bez  większego  znaczenia  literackiego;  większość  ich 
dotychczas  pozostaje  w  rękopisie;  Karajan  wydał: 
„Das  Buch  von  den  Wienern"  (1843)  i  „Zehn  Ge- 
diclłte  M.  Helmims-  (1849). 

Behaim  tui)  Beham  Marciu,  łac.  Martinus 
de  Boom  1  u,  slynuy  żeglarz  i  geograf  (*  około 
1459  w  Nurymbenlze— t  1507  w  Lizbonie).  Pocho- 
dził -z  rod?,iiiy  czeskiej,  która  w  połowie  XIII  wie- 
ku osiadła  w  Norymberdze.  Wedle  innych  wieści, 
urodzić  się  miał  w  Krumłowie  w  Czechach,  a  w  No- 
rymberdze przeliywał.  jako  uczeń  sławnego  Regio- 
mcntonti.  Od  roku  1477  bawił  we  Flaudryi,  dla 
zapozuanm  się  z  handlem  sukna,  obok  tego  je- 
dnak zajmował  sii;  gorliwie  astronomią  i  matema- 
tyka. W  roku  147'J,  dla  dalszego  wykształcenia  ku- 
IJieckiego,  udał  się  do  Antwerpii,  a  w  roku  nastę- 
pnym do  Lizbony,  gdzie,  jako  uczeń  dawny  Re- 
(jiotiioiitana,  zualiizi  chętne  przyjęcie  na  dworze 
króla  Juuu  11  i  poznał  się  z  Kolumbem.  Jan  U  po- 
wołał go  do  kouiisyi,  zajmującej  się  budową  astro- 
labii,  a  następnie  przeznaczył  go  jako  kosmografa 
do  wyprawy  admirała  Diego  Cao,  wysłanej  na  brze- 


tig.  i2o.    Behaim  Marcin. 


gi  aachodaie  Afryki,  w  celu  odkryć  geograficznych. 
W  roku  1486  udał  się  B.  na  wyspę  Azorską  Fayal, 
gdzie  został  zięciem  tamecznego  namiestnika  kolonii 
flamandzkiej,  zkąd  w  r.  1490,  obsypany  zaszczytami 
i  i  bogactwami,  wrócił  do  Norymbergi,  i  przebywał 
'  tam  do  roku  1493.  Jako  pamiątkę  swego  pobytu 
w  tem  mieście  pozostawił,  dotąd  tam  przechowy- 
wany, wielki  globus,  o  średnicy  lYs  stopy,  ryso- 
wany piórem   i  zapełniony    mnóztwem   szczegółów 

o  obcych  krajach. 
Jakkolwiek  dużo 
tam  błędów,  wy- 
pływaj ącycli  z  ów- 
czesnej nieznajo- 
mości wymiarów 
ziemi  i  granic  kra- 
jów, jest  w  każ- 
dym rsiie  waż- 
nym zabytkiem  do 
historyi  odkryć 
geograficznych. 
Od  1494  do  1506 
roku  przebywał 
znowu  na  wyśpię 
Fayol,  zkąd  znów 
przeniósł  się  do 
Lizbony,  gdzie 
wkrótce  umarł. 
Przypisywano  mu 
błędnie  odkrycie  Ameryki,  cieśniny  Magielańskiej 
i  Azorów,  w  każdym  jednak  razie  miał  udział 
w  ówczesnych  odkryciach  geograficznych  i  przy- 
czynił się  do  postępu  żeglarstwa  i  geografii.  Por. 
Murr  „Diplomatische  Geschichte  des  beriihmtea 
Rltters  vom  B.  (1778,  wyd.  2,  1881)  GhiUany:  ,Ge- 
scliichte  B's"  (1853).  W  ostatuiem  tem  dziele  znaj- 
duje się  dokładny  rysunek  globusu  B-a;  rysunek 
zmniejszony  podał  Lelewel  w  swojej  geografii!  wie- 
ków średnich.  Sąd  krytyczny  o  B-ie  wyraził  Pe- 
schel  w  dziełach:  .Geschichte  der  Erdkunde"  (wyd.  2, 
1878)  i  , Geschichte  des  Zeitalters  der  Entedeckun- 
gen"  (wyd.  2,  1877).  Pisze  też  o  nim  Rugę:  .Ge- 
schichte der  zeitalters  der  Eutedenckungen*  (1881), 
i  Lćiwenberg:  „Geschichte  der  geogr.  Entedeckung- 
sreisen"  (1885).  *=•  "• 

Beham  Bartel,  malarz  i  sztycharz  (*  w  No- 
rymberdze około  r.  1498,  kształcił  się  zapewne 
pod    kierownictwem    Diirera.     Wygnany    z   miasta 

w  r.  1524,  wraz  z  bra- 
tem swoim  Sebaldem, 
a  takite  malarzem  P. 
Pencem,  za  antyi^ligy- 
ne  i  socyalistyozne  dąż- 
ności, udał  się  do  Ba- 
waryi, pod  opiekę  księ- 
cia Wilhelma  X,  któ- 
ry do  Włoch  go  wypra- 
wił. Tu  w  roku  1540 
życie  zakończył.  B.  jest 
uiezaprzeczenie  jednym 
z  wybitniejszych,  tak 
zwanych  fanfaronów 
sztuki,    który  wielki 


Fig. 


1-20.  Medil  z  portretem 
Uetiama  Bartela. 
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wpływ  na  innych  wywierał.  Delikatnie  nader  wykona- 
ne sztychy,  nosząca  na  sobie  piętno  szkoły  włoskiej, 
śmiałością  twórczą  się  odznaczają.  Mniejszej  wagi  są 
malowidła,których  znaczna  część  wyobraża  książąt  ba- 
warskich i  znajdi^e  się  w  galeryi  szleisheimskiej;  dwa 
obrazy  tejże  galeryi,  z  których  jeden  przedstawia  Znale- 
zienie Św.  Krzyża,  a  drugi  Marka  Curtiusa,  w  chwili, 
gdy  rzuca  się  w  przepaść,  pozbawione  są  harmonii 
barw— nie  mają  głębsłej  wartości.  (,Meyers  Gon- 
YersationB-LeKikon").  '■  "• 


tur,  umieszczonych  w  modlitewniku  w  Aschaffen- 
burgu  (r.  1531).  Na  wielką  skalę  za  to,  z  niepo- 
równaną szybkością,  działalność  swoją  rozwijał 
w  zakresie  miedzio-  i  drzeworytnictwa.  Bogactwo 
fantazyi,  śmiałość  wykonania  i  zmysł  piękaa,  kształ- 
cony na  wzorach  brata — oto  cechy  charakterysty- 
czne dzieł  artysty,  spokrewnionych  ze  sztuką  Dii- 
rera,  („Meyers  Coverssations-Lexikon)..  ^■°- 

Behar   także  Bihar,   lub   Bahar,  1)  B.  dziel- 
nica  w   Indostanie,  w    prezydenturze    bengalskiej, 


Fig.  127.    TMzgtht  Otto  Heinrich  (Obraz  Bebama  B.  z  galeryi  w  Angsbnrgn). 


Beham  Hans  Sebald,  malarz  i  miedziorytnik 
(*  1500  r.  w  Norymberdze))  brat  Bartela,  po  ukoń- 
czeniu nauk,  uległ  temu  samemu  losowi,  jaki  brata 
spotkał  w  r.  1528.  W  roku  1530  spotykamy  go 
w  Monachium,  niezadługo  potem  we  Frankfurcie, 
gdzie  d.  22  listopada  1550  roku  życie  zakończył. 
Z  obrazów  pozostałych  po  nim  znane  są  jeno  na- 
stępne: blat,  na  którym  odmalowane  są  sceny  z  ży- 
cia Dawida  (w^Luwrze    1534  r.),   oraz  pięć  minia- 


obejmująca  trzy  okręgi:  (dywizye):  Patna  i  Bhagal- 
pur,  oraz  Rajshahi-Cutch  Behar,  ma  przestrzeni 
114,275  kil.  kw.  i  liczy  23,127,104  m-ców,  a  w  tej 
liczbie  19,169,327  hindusów,  3,812,697  wyznawców 
Mahometa,  10,954  chrześcian,  i  633,840  innych 
narodowości  i  t.  d.  Cała  prowincya  jest  płaszczyz- 
ną, z  wyjątkiem  okolicy  Monghiru  i  części  połu- 
dniowo-wschodnich, gdzie  zuajdują  się  wyniosłości 
Radżmahal  i  Santal.  Ołówną  rzeką  jest  Oanges  z  do- 
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pływami:  Gogra,  Oandak,  Koschi,  Mahananda  i  Son. 
H.  przecięty  jest  linią  kolei  żelaznej  nadgaugeso- 
wej  z  licznemi  odnogami.  Do  ważniejszych  pro- 
dukcyj  miejscowych  należy  zaliczyć  opium  i  iiidy- 
go.  B.  jest  to  starożytna  Magadha,  wielce  kwitnąca 
prowincya  od  IV  w.  przed  Chr.  do  5"  po  Chr, — 
Kolebka  buddyzmu,  który  stąd  rozprzestrzenił  się 
po  całym  IndoBtanie  i  daleko  poisa  jego  granicami, 
i  który  następnie  został  wyparty  w  VII[  w.  przez 
braminizm.  W  XIII  w.  zdobywają  B.  mahometanie, 
1525  r.  przyłączono  go  do  państwa  Debli — od  roku 
1765  należy  do  Anglii.  2)  B.  miasto  w  okręgu  Pat- 
na,  na  południe  od  Gangesu  48,968  m-ców,  (w  tem 
15,2U6  mahometan),  prowadzi  znaczny  handel  to- 
warami europejskiemi,  ryżem,  bawełną,  tytoniem 
i  t.  d.  Do  miejscowych  wyrobów  rękodzielniczych 
należy  zaliczyć:  tkaniny  jedwabne,  bawełniane,  mu- 
ślin i  t.  d.  "• 

Behem,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tarczy 
czterodzielnej  w  krzyż,  pierwsze  prawe  górne  i  czwar- 
te lewe  dolne  pole  czerwone,  a  na  nich  baran  sre- 
brny, zwrócony  w  lewo, 
z  prawą  nogą  podnie- 
sioną jakby  do  biegu. 
Drugie  lewe  górne  i  trze- 
cie dolne  prawe  pole 
srebrne,  s  na  nich  zie- 
lony gryf  z  rozpostar- 
temi  skrzydłami,  kro- 
czący na  tylnych  ła- 
pach w  prawo.  Na  heł- 
mie zamkniętym  i  oto- 
c7onym  labrami  czer- 
wono-srebrnemi  i  zielo- 
no -  srebrnemi,  korona 
szlachecka,  z  której  wy- 
chyla się  na  prawo 
gryf  zielony,  na  lewo  srebrny  baran.  W  moc  in- 
dygienatu, rodowy  ten  herb  zatwierdzony  i  nadany 
był  przez  Stefana  Batorego  d.  1  lipca  1570  r.  Pio- 
trowi Behemowi,  senatorowi  gdańskiemu.  (Piukosiń- 
ski:  ,0  Dynas.  Szl.  pols.  poch."  198.  —  „Metr. 
Koron   Ks."  108  fol.  235  yerso).  *•  "•''■ 

Behen  (Moench,  Meth.,  709)  Synon  rodzaju  Cu- 
cubalus  L.  ob.  ten  wyraz. 

Behes.  Nazwa  arabska  pewnych  korzeni,  da- 
wniej używanych  w  medycynie,  a  dziś  zupełnie  za- 
niechanych. Odróżmano  dwa  ich  gatunki,  a  miano- 
wicie: 1)  B.  biały,  B.  a biad  Arabów,  który  miał 
być  korzeniem  Chabru  korzeniastego  (Cen- 
taurea  cerinthifolia  Sib.  Bm.Centaurea  BehenLamk.), 
ziela,  rosnącego  na  Wschodzie,  a  głównie  na  górach 
Libanu.  Korzeń  ten  jest  aromatyczny  i  cieszył  się 
kiedyś  wielką  sławą,  jako  posiadający  własności 
pobudzania  popędu  płciowego,  rozweselania  umysłu, 
wzmacniania  pamięci,  a  podobno  i  odmładzania. 
•2.  B.  czerwony.  B.  A  c  k  m  a  r  A  i  a  b  ó  w, 
J03t  korzeniem  rośliny  Sfatice  Limonium  L.,  rosną- 
cej na  wybrzeżacii  morskich  w  Europie  południo- 
wej i  po  gruntach  słonych,  wewnątrz  tychże  kra- 
jów; był  on  dawniej  używany  jako  środek  ściąga- 
jący, najwięcej  w  krwotokach.  W  dziele  Avicenny, 
zamiast  nazwy  Behen  znajdi\je  się  Bohman.  ''^■ 


Fi;.  1 23.  Bebem  (herb). 


Behere  (B  eh  er  a),  t.  j.  Jeziorna",  jedna  z  sied- 
miu prowincyj  Dolnego  Egiptu,  między  pustynią  Li- 
bijską, morzem  »ródziemnem  i  lewem  ramieniem 
delty  Nilu,  ma  10,780  km.  D  i  398,856  m-ców 
(w  tem  1,074  europejczyków),  żyjących  w  22  mia- 
stach i  253  wsiach.  Grunta  pod  uprawą  obejmują 
zaledwie  1,085  km.  D;  na  północy  mnóztwo  lagun 
(Mariut,  Edku);  oprócz  spławnej  rzeki  (ramię  Ro- 
setta)  mnóztwo  kanałów;  drogi  żelazne  z  Aleksau- 
dryi  do  Kairu  i  Rosetty.  Stolicą  prowincyi  jest 
Damanhur.  *'*•  *• 

BeMer  Ludwik   Juliusz,    lekarz,  profesor 
kliniki  lekarskiej  w  Paryżu    (*  tamże   23    sierpnia 
1813  r.),  wyohowanieo  Collóge  Bourbon,  w  r.  1834 
intern  szpitala,    uczył    się    przedewszystkiem    pod 
Biettem,  Andralem,  Guersanfem,  promowa- 
ny 1837  r.  za  rozprawę:  ,Recherches  cliniąues  sur 
quelque8  points  de  pathologie".     Już    1836  r.,    je- 
szcze jako  intern,  wstąpił  do  ,Sociótó  anatomiąue", 
gdzie  w  ciągu  lat  paru    poczynił  cały  szereg  waż- 
nych   doniesień,    pomiędzy   "któremi    zasługują  na 
uwagę:  o  gruźlicy  mózgu,  o  wysypce  po  zażywaniu 
emetyku,  o  ogólnej  czernicy  (melanosis)  płuc.  W  r. 
1844  zostaje  ,professeur  agrógó";    w  1846,   dzięki 
poparciu  Guizofa, — lekarzem  kilku  większych  ia- 
stytucyj,    które  niebawem  porzucił,   aby  się  całko- 
wicie oddać  nauce.     Z  jego    monograi\j    przytacza- 
my:   ,Etude    des    mouvements    et    des  bruits   da 
coeur";    „Fissure  oongónitale  du  sternum*    (1855); 
,Origine  de  la  gangróne  des   membres  dans  la  fi^- 
vre    typhoide'    (1857).    Jego   ,Traitć  ślśmentaire 
de  pathologie  internę"    (oprac^ana   wespół   z    A. 
Hardy 'm,  3  tomy,  Paryż,  1885— i  2-e  wyd.  1858 
—  1864),  dzięki  ścisłości  opisów,  należy  do  najlep- 
szych   podręczników    francuskiej    literatury    lekar- 
skiej, opiera  się  też,  jak  wszystkie  inne  jego  prace,  na 
gruntownej  anatomo-patologicznej    podstawie;    rada 
oświecenia  publicznego  zaleciła  to  dzieło,  jako  pod- 
ręcznik obowiązujący.    Te  same  zalety  odznaczają 
zbiór  iuiiych  monografij  pod  ogólnym  tytułem:  ,Coa- 
fereuces  de  cliniąue  medicale  lecons  faites  h  la  Pitiś 
(1861  —  1862)    recueillies    par    Menjoud  et  Proust 
Paris  1864*  i  póź  liejsze:  „Lecons  deTHótel-Dieu". 
W  r.  1865  został  mianowany  profesorem  wydziału 
lekarskiego.     Ma   on    zasługę,    że   wespół    z    Ri- 
chefem   prze,)rowadził   założenie   pracowni  przy 
klinikach,   najprzód    w  szpitalu    „Hótel-Dieu".    Oa 
też  wprowa'lził  w  użycie,  za  przykładem  anglików, 
leczenie    zapalenia    płuc    alkoholem    i    zaznajomił 
ziomków  swoich    z   pracami    Todda    i   Wooda; 
przyswoił    także     literaturze    francuskiej    poglądy 
Traubego,    Rosensteina  i    Niemeyera, 
napisawszy    do  przekładu  tego  ostatniego:   ,Traite 
de    pathologie*  —  przedmowę.    Pomimo  zaciętego 
oporu,  jaki  napotykał,    rozpoczął    też  piórwszy  we 
Francyi  leczenie  tyfusu  zimnemi  kąpielami.   Umarł 
7  maja    1876    r.  —  Porówn.    Mercier   w  ,Re- 
vue    scientifiąue",    Tom   X,    1876  —  i    Lionvil]e 
w  „Bulletins    de   la  socióte  anatomiąue  de  Paris", 
1877.  "-"• 

Behistun    (dzisiejsze   Bisutun),   ob.   Bagi- 
staną. 

Behlen  Stefan,  (*  we  Fritzlar  1784  roku— f 
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w  AschanfTenburgu  1847,  gdzie  od  r.  1821  będąo 
profesorem  historyi  naturalnej  w  instytucie  leśnym, 
zajmował  się  leśnictwem.  Wydał  on  dzieła  nastę- 
pujące: , Klima,  Lagę  und  Boden  in  itirer  Weoh- 
selwirkung  auf  die  Waldvegetation*  (in  8-o,  1 823); 
.Lehbruołi  der  besohreibender  Forstbotauik"  (in  8-o, 
1827).  „Botanisches  Handbuch — Diagnostik  dereiu- 
heimischen . . .  Forstgewaechses"  in  8-o,  1724).  Prócz 
tego,  wspólnie  z  Desbergerem  publikował:  .Natur- 
gesch.  und  Beschreibung  der  deutsohen  Forstkrypto- 
gamen"  (in  8-o,  1854).  •"■  '-*• 

Behm,  Behem,  moneta,  ob.  Czeski. 

Behsi  Jerzy,  za  Zygmunta  Augusta  zarzą- 
dzał mennicą  wileńską. — (,Encyklopedya  S.  Orgel- 
branda"). * 

Behm  Jan  (*  1578  w  Królewcu),  od  r.  Ifi09 
był  tamie  profesorem  teologii,  oraz  kaznodzieją 
nadwornym.  Znany  jest  z  licznych  dzieł  i  broszur 
polemicznych,  jako  jeden  z  najgwałtowniej szych  żar- 
liwców lutersldch  przeciw  kalwiuistom  i  główny 
przeciwnik  książąt  brandenburskich.  Z  pism  jego 
wymieniamy:  „Treuherzige  Warnung  sich  vor  der 
Yerdammlichen  Zwiiiglisehen  und  KaWinischen-Sekte 
zu  huten"  (Królewiec,  1614)  i  „Theologioum  thema 
de  aeteroa  filii  Dei  divinitate,  firmatum  ab  aetemi- 
tatis  attributo,  oppositum  hodiemorum  Ebionitarum 
ia  Hungaria  et  Polonia  blasphemiis"  (Lipsk,  1607). 
.Eacyklop.  Orgelbranda").  * 

Behm  Michał,   szlązak,  lub  (pisał  się)  Behm 
von  Behmfeld,    numizmatyk    polski    w  Gdańsku 
(*  w  Scłuniedeburg   na  Szlązku    dnia    16   stycznia 
1616  r.— t  w  Gdańsku  d.   17  lipca    1677  r.),  syn 
Mateusza  i  Ewy,  w  4  roku  życia  już  miał  ojczyma, 
w  Lipsku  i  Jenie  studyował  prawo,  r.  1643  powo- 
łany na  sekretarza   w   Gdańsku,  w  latach  1644 — 
47  posłował  w  Warszawie   w  sprawach   m.  Gdań- 
ska, w  r.  1655  został  ławnikiem  a  r.  1664  radcą 
miasta  Gdańska.   Spadku   wziął  pu  rodzicach    1300 
tal.,  ożenił    się  r.  1647,  z  córką    bogatego    kupca 
gdańskiego,  przed  śmiercią  zakopał  pieniądze  w  pi- 
wnicy.   Spadkobiercy   znaleźli   107   tysięcy  talarów 
w  srebrze,    o    które    był    długi    proces  pomiędzy 
nimi.     O   tych   skarbach   i   procesie  zostawił    pa- 
mięć burmistrz  gdański,  Jan  Ernst  von  der  Linde, 
w  rękopiśmie  p.  t.  ,Nachricht  was  sich  mit  denen 
nach  dem  Tode  des  sel.  M.  Behm  und  seiner  Ehe- 
gattin    auf  dero   beiderseitige    Yerlassenschaft   ge- 
machten  Anspriiohen  voa  Zeit  zur  Zeit  zugetrageu". 
B.    posiadał  zbiór  numizmatów  polskich   i   z  ziem 
pruskich,  w  r.  1675  oddał  je  swemu  zięciowi,  także 
numizmatykowi,  SchrSderowi.  Na  dar  gościom  we- 
selnym córki  Ewy  Maryi    wybił    medal  (Raczyński 
166).  Pisma   numizmatyczne   B-a    są    następiyąee: 
,Disoursus   politicus  de  re  mouetaria    Regni  Polo- 
niae,    ostendens   damna    enormissima  ex  vilioribus 
monetis  novi8  argenteis  et  cupreis  eorumque  reme- 
dia, ad  trutinam  Serenissimae  Republ.  Polon,  meute 
bona  8inceraque   conscriptus".    Anno   Christi  1664. 
4*  b.  m.;  wydał  też  po  niemiecku  to  samo:  ,Dis- 
cors  Ton   dem  Miinzwesen   des   Konigreichs  Polen 
atu  dem  latenischen   iibersetzt"    1664  r.  4"  b.  m. 
3  arkasze,  po  polsku  zaś  r.  1752  tłómaozone  przez 
X.  Sowińskiego   jest    w    rękopisie   p.    t.  „Diskurs 


o  monecie  Królestwa  Polskiego,  ukazuiący  nader 
wielką  szkodę  srebrney  y  miedzianey  podłey  mo- 
necie y  o  pomiarkowauiu  a  strzodkach  według  ta- 
ryfy Rzeczypospolitey  Polskiej",  folio  14  kart.  Wydał 
też:  ,Von  Miinzwesen  vomehmlioh  in  Pohlen  und 
Preussen  zusammengetragen,  und  iiber  einem  Kost- 
lein  aus  alteu  und  neuen  Miinzen  der  Konige  v. 
Pohlen,  der  Kreuz-Briider,  Herzoge  in  Preussen, 
Curland  und  der  drei  grosaen  Stadter  in  Preussen, 
sonderlich  der  Stadt  Danzig",  r.  1672,  arkuszy  17, 
rękopis  w  Bibliotece  królewieckiej.  Nadto:  ,BreviB  et 
perspicua  Deductio  damni,  ex  varia  moneta  quae 
nunc  in  Regno  Poloniae  cuditur,  praeprimis  ex  so- 
lidis  illis  cupreis  dati,  cum  refutatione  scripti  Po- 
lonioi  de  solidis  edita  Anno  1661".  40.  Rozbiór 
pism  B-a  znajduje  się:  w  ,De  soriptorum  Poloniae 
et  Prussiae  in  Bibliotheca  Brauniana  a  Colonia" 
1723  str.  333—35.  Życiorys  w  dziele  .Preussische 
Sammlung"  Gdańsk  1747,  w  tomie  II  str.  650— 
661.  *• » 

Behm  Jerzy  (*  1621— t  1666),  jezuita,  pro- 
fesor matematyki  i  teologii  w  Pradze  czeskiej 
i  Ołomuńcu.  Do  ważniejszych  prac  jego  należą; 
.PropoRitjones  mathem.  musurgicae"  (Praga,  1650); 
„Propositiones  phys.  mathem.  de  objec.  poteutiae 
Yisiyae"  (Ołomuniec,  1657);  .Propositiones  Boientiae 
staticae"  (Ołom.  1659);  ,Ąritbm.  praot.  not.  trao- 
tatus"  (Ołom.  1660)  i  ,  Propositiones  de  ąuadratura 
cireuli".  '• 

Behm  Marcin,  karmelita  z  konwentu  kra- 
kowskiego, żył  w  końcu  XVII  w.  i  był  profesorem 
teologii.  Pisał  wiersze  dość  gładkie,  rozproszone 
po  różnych  kazaniach;  między  innemi  znajduje  się 
jego  poemat  w  dziele  p.  t.  ,  Ogród  fiołkowy  kar- 
melitański",  wydanem  przez  Mikołtya  GrodzińsMe- 
go  w  Krakowie  1672.  —  (.Enoyklopedya  S.  Orgel- 
branda"). * 

Behm  Ernest  (*  1830— t  1884),  geograf  nie- 
miecki, od  roku  1856  redagował  wspólnie  z  Peter- 
maunera  .Mittheilungen",  czasopismo  geograficzne, 
w  którem  umieszczał  wszystkie  niemal  ważniejsze 
artykuły  krytyczne  i  sprawozdania;  od  r.  1878  sam 
już  objął  całkowitą  jego  redakcyę.  W  r.  1866  za- 
łożył czasopismo  „Geographisohes  Jahrbuoh",  któ- 
rego był  redaktorem  do  r  1878.  Od  r.  1872  wspól- 
nie z  Wagnerem  wydawał  ważne  czasopismo  sta- 
tystyczne „Die  Bevoelkerung  der  Erde",  a  od  r.  1876 
kierował  statystyką  almanachu  gotajskiego^.       ^- 

Behn  Afra  (*  1642  w  Kent  —  t  1689  w  Lon- 
dynie), z  domu  Johnson,  poetka  angielska;  lata 
panieńskie  spędziła  awanturniczo  w  Indyach  wschod- 
nich; wróciwszy  w  1658  do  Anglii,  wyszła  za  mąż 
za  bogatego  kupca  B-a  i  potrafiła  pozyskać  wzglę- 
dy rozpustnego  Karola  II;  w  r.  1666  jeździła  w  ta- 
jemnej misyi  politycznej  do  Niderlandów  i  odkryła 
królowi  zamiar  holendrów  wpłynięcia  na  Tamizę 
i  spalenia  floty  angielskiej.  Pisała  tragedye,  kome- 
dye,  balady,  romanse  i  t.  d.;  odzwierciedla  się 
w  nich  jaskrawo  demoralizacya  ówczesnych  sfer 
wyższych  angielskich.  Jej  „Plays,  histories  and  no- 
Yels"  wyszły  ponownie  w  Londynie— (1871,  6  to- 
mów). 

Behnes  Wiliam.  Rzeźbiarz  angielski,  (*  w  Lon- 
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dynie  1795  r.— t  tamże  w  1864),  uczył  Bię  rysun- 
ku w  akademii  Dnblińskiej,  wrócił  do  Londynu 
i  zaczął  od  malarstwa.  Wystawił  w  1815  w  Aka- 
demii królewskiej  niezłe  portrety.  W  rzeźbie  miał 
większe  jednak  powodzenie.  Odznaczył  się  głównie 
przez  popiersia.  Niektóre  z  nich,  charakterystycznie 
nader  wykonane,  zalecają  się  doskonałą  techniką, 
mianowicie  popiersie  J.  Townsenda,  James'a  North- 
cote  eto.  Najwięcej  pochwał  zyskało  popiersie  ma- 
larza Westa  (r.  1820).  W  tym  samym  czasie  arty- 
sta otrzymał  srebrny  medal  za  najlepszy  model, 
wzięty  z  życia.  W  roku  1831  r.  wykonał  B.  biu- 
sty: hrabiny  Scheffield,  hr.  Eldona  oraz  księcia 
Jerzego  z  Cambrigde.— (Dr.  Q.  K.  Nagler).      ^■''• 

Behnessell,  miasto  w  górnym  Egipcie,  w  prowin- 
cyi  (mudirieh)  Beni  Suef,  nad  kanałem  Józefa  (Bahr 
JuBSuf)  biegnącym  wzdłuż  lewego  brzegu  Nilu;  tu 
leżało  starożytne  miasto  Oxyrrhynchos  ze  słynnemi 
świątyniami,  których  szczątki  dotąd  się  docho- 
wały. *'*•  ^• 

Behrendt  v.  Berent,  ob.  Kościerzyna. 

Behring,  ob.  Bering. 

Beidawl  Nasr-uddin  Abdullah  ben  Omar 
(t  1286  albo  1292),  poważny  teolog  mahometań- 
ski,  pochodzenia  perskiego.  Był  kadym  w  Szyrazie 
i  Tabryzie.  Opracował  wyczerpujący  acz  treściwy 
komentarz  do  Koranu,  bardzo  od  uczonych  maho- 
metańskich  ceniony;  wydał  go  krytycznie  Fleischer 
(Lipsk,  1846  —  48,  2  tomy).  Z  innych  naukowych 
prac  B — go  najważniejsze  są  „Dzieje",  napisane  po 
persku,  od  stworzenia  świata  aż  do  czasów  autora; 
dzieło  to  pozostaje  dotychczas  w  rękopisie. 

Beijeren  Abraham,  a  nie  Albert,  jak  dotąd 
zwykle  pisano.  Van  Be^eren  lub  Beyeren.  malarz 
holenderski  (*  w  1620  r.  Hadze),  zapisany  w  1640 
roku  w  poczet  mistrzów  bractwa  św.  Łukasza, 
w  1656  r.  jeden  z  47  założycieli  nowego  stowarzy- 
szenia malarzy  „Nieuwe  Kamer  van  Piotura*  w  mie- 
ście rodzinnem,  a  przyjęty  w  roku  następnym  przez 
grono  malarzy  w  Delft,  mieszkał  zawsze  w  Hadze 
i  tam  zapewne  umarł  po  1674  roku.  Był  on  tak 
biednym  przez  całe  życie,  że  z  trudnością  mógł 
opędzać  najpierwsze  potrzeby,  a  potomność  także 
o  nim  całkiem  zapomniała — i  jego  monogram,  zło- 
żony z  powiązanych  liter  A.Y.  B.,  był  brany  kolejno 
za  podpis  Van  Becka,  Abr.  Brueghla  lub  Abr.  Van 
.  Borssum,  którym  jego  obrazy  przypisywano.  Dziś 
dopiero  nadeszła  dla  niego  chwila  rehabilitacyi: 
wszystkie  większe  muzea  starają  się  o  nabycie  je- 
dnego przynajmniej  z  jego  płócien,  które  płacą  się 
obecnie  po  kilkanaście  tysięcy  fr.;  to  spóźnione 
uznanie  słusznie  mu  się  należy.  Yan  B.  malował 
wyłącznie  naturę  martwą,  nieżywe  ryby,  t.  zw.  śnia- 
dania lub  desery,  czasami  kwiaty,  grupując  zawsze 
przedmioty  naturalnie,  malowniczo  i  z  wytwornym 
smakiem,  traktcyąc  je  swobodnie,  dowcipnie  i  z  wiel- 
ką dystynkcyą,  doskonale  je  oświecając  i  wyrazi- 
ście wydobywając  z  ciemnego  tła  srebrzyste  swe 
ryby  lub  brunatne  owoce  o  silnym,  gorącym  kolo- 
rycie. Najlepiej  ocenić  można  wielkie  artystyczne 
zalety  Van  B-a,  studyując  jego  obrazy,  przechowa- 
ne w  muzeach  Amsterdamu,  Rotterdamu  i  Drezna. 
Izaak  Van  Duijjnen  był  jego  uczniem.  *"-^" 


Beijerland,  Bijerłand,  (a  także  Hoeksobe 
Ward),  wyspa  w  uściu  Mozy,  w  prowincyi  Ho- 
landyi  południowej,  między  ramionami  rzeki:  Hol- 
landsch  Diep  i  Haringvliet  z  pohidm'a,  Oude  Haas 
z  północy.  Kil  ze  wschodu  i  Het  Spui  z  zachodu— 
25  km.  długa  —  14  szeroka,  składa  się  z  bardzo 
żyznych  polderów  i  leży  całkowicie  niżej  poziomo 
morza,  broniona  dokoła  przez  sztuczne  groble.  — 
Osady  liczne;  zaludnienie  bardzo  gęste.        *■*•  * 

Bellan,  miasto  w  Azyi  mniejszej,  wilajede  i  okrę- 
gu (liwa)  Adana,  w  dawnej  sjrryjskiej  Seleuoydzie, 
o  15  km.  od  zatoki  Iskanderun,  w  zdrowej,  górzy- 
stej okolicy,  dziś  liczy  zaledwie  3000  mieszkańców 
i  jest  ulubionem  miejscem  letniego  pobytu  dla  za- 
możniejszych mieszkańców  Iskanderunu,  którzy  po- 
siadają tu  swe  wille;  w  starożytności  jednak  miało 
ważne  znaczenie,  jako  leżące  na  drodze  handlowej 
między  Antyochią  a  Aleksandryą  (Iskanderunu) 
i  na  przełęczy  beilańskiej  (Porta  v.  Pylae  Syriae) 
między  wyniosłością  Almadagh  (Amanus  mona) 
i  Dżebel  Muza  (Pieria  Mons).  Przełęcz  ta  za  cza- 
sów Alakaandra  W.  a  następnie  w  epoce  wojen 
krzyżowych  i  później  służyła  wielokrotnie  za  dogo- 
dne przejście  dla  wypraw  wojennych.  *"*•  *• 

Beiltitein  Fryderyk  Konrad,  znany  chemik 
współczesny,  ur.  17  lutego  1838  r.  w  Petersburgu, 
studyował  w  kilku  z  kolei  uniwersytetach  niemieo- 
kich,  a  wreszcie  w  Paryżu  u  Wurtza.  Asystentem 
był  u  Loewiga  we  Wrocławiu  i  u  Woehlera  w  Ge- 
tyndze. W  tym  ostatnim  uniwersytecie  habilitował 
się  w  1860  r.  i  następnie,  jako  profesor  nadzwy- 
czajny, nauczał  tu  do  1866  r.  Powołany  do  instytu- 
tu technologicznego  petersburskiego,  wykłada  do- 
tychczas w  tern  mieście.  Czasowo  był  prof.  w  inst. 
inżynierów  dróg  komunikacyj  i  w  akademii  wojsko- 
wej. Niezmiernie  płodny  w  badaniach,  które  prowa- 
dzi z  drobiazgową  skrupulatnością,  przysporzył  che- 
mii organicznej,  a  zwłaszcza  aromatycznej,  bardzo 
wiele  materyału  doświadczalnego.  Pracował  też  nad 
naftą  kaukaską.  Jego  „Leitfaden  d.  qualitativen  Ana- 
lyse",  kilkakrotnie  wydawane,  znane  jest  w  wielu 
pracowniach,  jako  książeczka  podręczna.  Pomniko- 
wem  dziełem  B.,  jedynem  w  tym  rodzaju  w  litera- 
turze powszechnej,  jest  „Handbuoh  der  organisohen 
Chemie"  w  trzech  tomach,  liczących  razem  około 
40,000  str.  wielkiej  ósemki.  Podręcznik  ten  stanowi 
kompletne  repertoryum  chemii  organicznej  z  własno- 
ściami ciał,  fiposobami  ich  otrzymywania  i  szczegó- 
łowym wykazem  odnoszącej  się  do  każdego  z  niob 
literatury  czasopiśmiennej.  Książka  ta  ma  dotych- 
czas ^wa  wydania.  ** 

Beine,  itolica  kantonu  t.  im.,  w  departamende 
francuskim  Marne,  okręgu  Beims,— przędzalnie  w^- 
ny,  fabryki  płótna  pytlowego,  biszkoptów  i  t.  p. 
1200  mieszkańców.  *"*•■• 

Beinl  Antoni  Edler  von  Bienenbarg, 
(*  1749  w  Budweis  w  Czechach),  uczył  się  medy- 
cyny w  Pradze  przez  rok,  poczem  (1770)  wstąpił 
jako  praktykant  do  lazaretn  wojskowego,  po  ll-tn 
latach  został  chirurgiem  batalionowym,  a  1789  po- 
wołany do  Wiednia  na  nauczyciela  nowoutworzo- 
nych kursów  dla  chirurgów  wojskowych.  Tam  też 
po  2-oh  latach^został   magistrem   chirurgił  i  przei 
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Bram  bille  mianowany  prosektorem,  oraz  nau< 
oayoielem  kursów  anatomicznych.  Przy  tworzenia 
medyko-chirurgicznej  akademii  Józefa,  porządkował 
sbiory  akademickie  i  awansował  na  chirurga  puł- 
kowego. W  1788  zostaje  doktorem  chirurgii,  o.-krói. 
radcą,  lekarzem  sztabowym,  profesorem  medycyny 
sądowej,  w  1801  nobilitowany,  w  1806  został  dy- 
rektorem akademii  i  prezesem  stałej  komisyi  sani- 
tarnej polowej,  oraz  referentem  spraw  wojskowo- 
lekarskioh  w  nadwornej  radzie  wojennej.  Wydaw- 
say  pracę:  ,Vou  einer  eigenen  Art.  Lymphge- 
scłiwiilste'' — (1801);  napisał  później:  ,Versuch  einer 
militarisohen  Staatsarzueikunde  iu  RUoksicht  auf 
die  oesterreichische  K.  K.  Armee" — (1804).  W  chi- 
rurgii nazwisko  jego  znanem  jest  z  przyczyny  wy- 
nalezienia przyrządu  do  trzymania  warg  przy  ope- 
racyi  wargi  zajęczej,  oraz  tracheotomii,  f  ^^  czerw- 
ca 1820  r.  ''-■'• 

Beira,    druga  co   do    wielkości  prowinoya  Por- 
tugalii,   między    rzekami    Douro   i   Tejo,  otoczona 
z  północy  i  południa  portugalskiemi   prowinoyami: 
Estramadurą,    Alemtąjo,    Traz-oz-Montes    i   Entre 
Douro  e  Minho,    ^   zachodu   oceanem  Atlantyckim, 
ze  wschodu  zaś  departamentami  hiszpańskiemi:  Ca- 
ceres  i  Salamanką.  Orograficznie  składa  się  z  trzech 
części:  z  nadbrzeżnej,   piasczystej,   miejscami  błot- 
nistej,   usianej    lagunami  i  dobrych  portów  pozba- 
wionej, B-y  nadmorskiej  (B.  mar);    dalej  z  B-y 
nizkiej  (B.  baiza)  na  południu,   stanowiącej  po- 
łudniowy,   dość    stromy   stok  łańcucha  Estrelii  ku 
dolinie  rzeki  Tejo; —  wreszcie  z  B-y  w  y  s  o  k  i  e j  (B. 
alta),  będącej   wyżyną,    spuszczającą    się   upłazami 
ku  dolinie  rzeki  Douro.     Dokoła  głównego  górskie- 
go pnia  Estrelii  (najwyższy  szczyt  lti93  m.),  wzno- 
szą się  niższe  przedgórza,  jak  up.  Serra  do  Mora- 
dai  (1,081  m.)  i  Serra  Quardunha   (1,224  m.)    na 
południu, — Serra  de  las  Mesas  (1,056  m.)  na  wscho- 
dzie,   Serra  de   Łousa    (1,202   m.)    na   zachodzie, 
wreszcie   Serra   de   CaramuUo    (1,070  m.),    Serra 
Gralheira  (1,122  m.),  Montemuro  (1,889  m.),  Serra 
da  Łapa  (996  m.)  i  Serra  da  Marofa  (866  m.)  na 
północy.     B.  wysoka  składa  się  przeważnie  ze  skał 
archaicznych,    w   nizkiej    przemagąją    paleozoiczne 
utwory,    nadmorską   zaś  stanowi  formacya  trzecio- 
rzędowa, tu  i  owdzie  wapieniem  jurajskim  poprze- 
rastała.     Pod  względem  bydrogralicznym  kraj  cały 
dobrze  jest  zroszonym  przez  liczne  strumienie  i  rze- 
ki.    Oprócz  pogranicznych  rzek:  Douro  (z  dopływa- 
mi  lewemi:   Cóa,   Agueda,   Tavora,   Paiva)  i  Tejo 
(z  dopływami  prawemi:  Erjes,  Ponsul,  Ocreza,  Ze- 
zere),  przerzynają  kraj  liczne  strumienie  nadbrzeż- 
ne, między  któremi  najważniejsze  są:  Vouga,  wpa- 
dająca do  laguny  Aveiro,  i  przychodzący  z  Estrelii 
Mondego,  z  dopływami:  Dao,  Ceira  i  Alva.     Grunt 
wogóle  mniej  urodzajny,  wszakże  w  niektórych  do- 
linach rzecznych  nader  żyzuy,   dostarcza  pszenicy, 
kukurydzy,  wybornego  wina  (portwein),  oliwy,  owo- 
ców południowych,  kasztanów  i  t.  p.;  bogactwo  mi- 
neralne nieznaczne:  niecu  żelaza,  antymonu,  ołowiu 
i  węgli  brunatnych;  za  to  źródeł  leczniczych  wielka 
obfitość;    warzelnie    soli    rozwinięte    są    na  wielką 
skalę.    Hodowla  zwierząt  domowych  stanowi  ważne 
źródło  dochodu:    B.  wyższa   posiada  wyborne  past- 


wiska, na  których  żywią  się  stada  bydła  rogatego, 
owiec  i  nierogacizny;  poszukiwane  w  Anglii,  tak 
zwane  szynki  lizbońskie,  stąd  głównie  pochodzą. 
Rybołówstwo  znaczne,  równie  jak  pszczelnictwo. 
Przemysł  fabryczny  prawie  nie  istnieje;  handel  dla 
braku  portów  mało  ożywiony;  dróg  komunikacyj- 
nych ilość  niedostateczna,  z  żelaznych  tylko  dwie 
linie:  Lizbona-Oporto  i  Mondego  •  Salamanka.  Głów- 
ne przedmioty  wywozu  są:  sól,  wełna,  ser  owczy, 
wino,  owoce  i  produkta  rolne;  przywozu:  towary 
żelazne,  galanteryjne  i  tkamny.  Ludność  składa 
się  wyłącznie  z  portugalczyków  katolików.  Po- 
dług spisu  a  1881  r.  i  obliczenia  powierzchni,  do- 
konanego w  1886  r.,  ludność  prowinoyi  całej  wy- 
nosiła 1,377,432  głów,  na  28,942  km.  D,  czyli 
58  na  1  km.  O;  nąjludnlejsze  są  okręgi  zachodnie 
(od  78 — 93  na  km.  D),  gdy  tymczasem  wschodnie 
należą  do  najsłabiej  zaludnionych  w  całem  pań- 
stwie (27).  Administracyjnie  dzieli  się  prowincya 
na  pięć  okręgów  (dystryktów  ;=  distrito  administra- 
tivo),  a  mianowicie:  Koimbra  i  Aveiro  stanowią  B-ę 
nadmorską,  Yizeu  i  Guarda  wchodzą  w  skład  B-y 
wyższej,  piąty  okrąg  Castello  branoo  tworzy  B-ę 
niższą.  Stolicą  jest  Koimbra  (Ooimbra)  na  prawym 
brzegu  Mondego.  *"*•  ^ 

ifeiram,  ob.  Baj  ram. 

Beireis  Gottfryd  Krzysztof,  uczony  nie- 
miecki i  pod  względem  naukowym  wielki  oryginał 
(*  1730— t  1809),  po  ukończeniu  w  Jenie  najpierw 
prawa  a  potem  matematyki  i  medycyny,  poświęcił 
się  studyom  nad  fizyką  i  chemią  i  otrzymał  w  Helm- 
stedt  posadę  profesora  fizyki,  a  następnie  medycyny 
i  chirurgii.  Studyując  najrozmaitsze  gałęzie  wiedzy, 
przeważnie  pracował  nad  chemią,  w  której  poczy- 
nił wiele  wynalazków  (np.  ulepszony  sposób  robienia 
karminu);  głośnym  stał  się  przedewszystkiem  z  ma- 
nii gorliwego  zbierania  najrozmaitszych  przedmio- 
tów, tyczących  się  wszelkiego  rodzaju  nauk  i  sztu- 
ki. Jego  zbiory  monet,  przyrządów  fizycznych,  oka- 
zów przyrodniczych  i  nąjróżnorodniejszych  rzadko- 
ści stały  się  głośnemi  w  swoim  czasie  w  całych 
Niemczech. — Hister:  .Nachriohten  iiber  B."  (Berlin, 
1860).  «• 

Beirnt  (Baj rut,  Bejrut),  starożytny  Be- 
ry t  o  s),  główne  miasto  w  azyatycko-tureoUm  wi- 
lajede  Soria  (Syrya),  nad  m.  oródziemnem,  pod 
SS"  64'  sz.  pn.  i  35"  30'  dł.  w.  Gr.,  na  nadbrzeż- 
nem  zboczu  Libanu,  który  kończy  się  tu  przyląd- 
kiem Beirut  i  w  pobliżu  uśoia  rzeki  t.  im.  Jest  to 
dziś  najważniejsze  miasto  nadmorskie  tej  prowin- 
cyi,  nadzwyczaj  handlowe,  dzięki  położeniu  swemu 
między  miastami  Saida  (Sydon)  i  Tarabulus  (Tri- 
polis).  Jeszcze  w  XIV  w.  uczony  Abulfeda  nazy- 
wa B.  portem  Damaszku,  z  którym  obecnie  połą- 
czony jest  traktem  pocztowym,  zbudowanym  przez 
francuzów  pod  kierunkiem  hr.  Perthuis,  po  wypra- 
wie syryjskiej  1861  r.  B.  dawniej  był  główną  sta- 
cyą  karawan  dążących  do  Mekki,  lecz,  po  przeko- 
paniu kanału  sueskiego,  stracił  wiele  skutkiem  skie- 
rowania ruchu  pielgrzymów  na  Suez;  tu  także  było 
awykłe  miejsce  wyładowywania  wszystkich  podróż- 
nych, udających  się  do  Syryi  i  Palestyny.  Obecnie 
jest  B.  rezydencyą  gubernatora  tureckiego,  delegata 
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papieskiego  dla  Syryi,  -  arcybiskupa  greckiego,  pa- 
tryarołiy  maroaitów  (cbrześciaóska  sekta  syryjskie- 
go pochodzenia,  zamiesskiyąca  góry  Libanu),  bisku- 
pa maronickiego  dla  Libanu,  arcybiskupa  marooic- 
kiego  dla  Cypru,  jak  również  konsulów  general- 
nych i  zwyczajnych  wielu  państw  europejskich;  jest 
siedliskiem  głównej  stacyi  misyonarzy  amerykań- 
skich, oraz  urzęlów  pocztowych  Anglii,  Austryi, 
Prancyi,  Rossyi  i  Turcyi,  Z  B-u  głównie  wpływ 
francuski  ogarnia  całą  Syryę,  dzięki  licznym  insty- 
tucyom  wychowawczym,  naukowym  i  różnego  ro- 
dzaju przytułkom  dobroczynnym. — Miasto  zbudowa- 
ne na  pochyłości  wzgórza,  skąd  roztacza  się  rozle- 
gły i  wspaniały  widuk  ua  góry  Libanu  (, panoramę 
Beirutu  —  mówi  Lenormant  —  możnaby  porównać 
z  Neapolem  i  Konstantynopolem"),  uważane  jest 
jako  najzdrowsze  miejsce  na  wybrzeżu  syryjskiem. 
Stare  miasto,  z  wyjątkiem  Tawili  (ulica  Chrześ- 
ciańska),  przedstawia  istny  labirynt  ważkich,  krę- 
tych, spadzistych  i  źle  zabrukowanych  uliczek;  ota- 
czają je  rozległe  przedmieścia,  powstałe  ostatniemi 
laty,  zabudowane  pięknemi  willami  i  upiększone 
ogrodami.  Żadne  z  miast  tureckich  nie  dosięgło 
w  ostatnich  czasach  tak  szybkiego  rozwoju  i  roz- 
kwitu, jak  B.,  który  obecnie  liczy  UO,OOU  m-ców 
(1888  r.)  i  to  przeważnie  bogatych  chrze6cian  (nie- 
mal Vs);  spotyka  się  tu  Syryjczyków,  arabów,  ma- 
ronitów,  typy  wielu  narodowości  wschodnich  i  wie- 
lu europejczyków.  Liczni  kupcy  cudzoziemscy,  któ- 
rzy się  tu  osiedlili,  rozwinęli  handel  na  wielką 
skalę,  zwłaszcza  z  Marsylią  i  Lyonem.  Językiem 
europejskim  najbardziej  rozpowszechnionym  jest 
francuski— język  dobrego  towarzystwa  i  kupiectwa. 
B.  posiada  kwarantanę,  komorę  celną,  apteki,  le- 
karzy europejskich  i  wiele  fabryk.  Z  instytucyj 
społecznych  godne  są  uwagi:  szkoła  medyczna,  szk. 
realna,  francuski  przytułek  dla  sierot  ze  szkołą 
i  internatem,  staoya  amerykańskich  misyonarzy 
z  kościołem,  instytut  protestancki  dla  chłopców, 
klasztor  franciszkanów,  szpital  pruskiego  zakonu 
Joanitów,  instytut  sióstr  Św.  Wincentego  k  Paulo 
i  liczne  szkoły,  utrzymywane  lub  subsydyowane 
przez  francuzów  i  anglików.  Ołówny  meczet  R-u 
(z  ogromną  wieżą  kwadratową)  jest  przerobiony  ze 
starożytnego  kościoła,  pochodzącego  z  epoki  wojen 
krzyżowych.  Cesarsko-ottomauski  bank  posiada  tu 
główną  swą  filię  od  r.  1865,  co  wielce  przyczyniło 
się  do  rozwoju  handlu  syryjskiego.  Oprócz  wielkich 
fabryk  wyrobów  jedwabnych  i  bawełnianych,  któ- 
rych większa  część  należy  do  kupców  lyońskich,  B. 
produkuje  biżuteryę,  szych  złoty  i  srebrny,  a  także 
słynne  na  całą  Syryę  i  Egipt  różnokolorowe  ozdob- 
ne kufry  i  walizy,  poszukiwane  na  podarunki  ślub- 
ne. Okolice  B-u  dostarczają  pięknego  jedwabiu, 
bawełny  i  wyborowych  gatunków  tytoniu,  które-to 
produkta  stanowią  główny  przedmiot  handlu  dru- 
zów,  zamieszkujących  Antyliban.  —  Handel  B-u  jest 
bardzo  rozległy,  podtrzymywany  stałą,  prawidłową 
komunikacyą  parostatkową  z  Europą  i  portami  Le- 
wantu.  Obroty  handlowe  dosięgają  70  milionów 
franków  wartości;  z  tego  przepada:  25  mil.  fr.  na 
przedmioty  wywozu  (tytoń,  jedwab  surowy,  wełna, 
skóry)  i  35  milionów  na  przedmioty  importu  (kawa, 


cukier,  materye  jedwabne,  sukno,  wyroby  stalowe 
i  szklane,  wyroby  zbytku  i  spirytualia).  Corocznie 
przybija  do  portu  tutejszego  przeszło  4,000  okrę- 
tów (w  tej  liczbie  350  parostatków).  Port  B-u  jest 
mały  i  płytki,  z  powodu  zamulenia,  jakiemu  uległ 
już  dawno,  chociaż  nie  w  takim  stopniu,  jak  kwit 
nące  niegdyś  sąsiednie  miasta  Fenicyi:  Sydon,  Tyr, 
Trypolis,  które  z  tego  powodu  zupełnie  upadły;  B. 
utrzymał  dotąd  swe  znaczenie,  jako  główny  port 
Damaszku,  okręty  jednak  zatrzymują  się  w  pewnej 
odległości  od  wybrzeża,  w  głębi  rozciągającej  się 
ku  wschodowi  zatoki  św.  Jerzego,  który,  jak  niesie 
podanie,  tu  właśnie  zabić  miał  owego  legendowego 
smoka.  Do  zatoki  tej  wpada  z  południa  Nahr-Bei- 
rut  (starożytny  .Magoras)  i  o  10  km.  na  północo- 
wschód  od  Bu  Nahr-el-Kelb  (star.  Lykoi),  w  któ- 
rego skalistej  dolinie  odkryto  wykute  w  skale  po- 
sągi, assyryjskie  pismo  klinowe,  egipskie  hieroglify 
z  czasów  Ramzesa  II,  a  także  zabytki  z  czasów 
arabskich.  Najważniejszem  towarzystwem  przewo- 
zowem  jest  „Compagnie  des  Messageries  mariti- 
mes".  W  mieście  poprzednio  dawał  się  uozuwać 
brak  wody,  lecz  przez  zbudowanie  wodociągu  w  r. 
1875  niedogodność  tę  usunięto.  Ławy  piasczyste, 
które  groziły  przedtem  miastu,  zostały  powstrzy- 
mane w  rozwoju  przez  plantacyę  sosen. — W  staro- 
żytności B.  był  portem  fenickim  i  zwał  się  Berytos. 
Tutmosis  III,  król  egipski,  zawładnął  miastem, 
a  Antyoch  III  odebrał  je  Ptolemeuszom.  Do  cza- 
sów panowania  Demetryusza  Nicatora  nic  wybitne- 
go w  historyi  B-u  nie  zaszło;  dopiero  za  jego  pa- 
nowania w  r.  140  przed  Chr.  zburzył  miasto  Try- 
phon  Diodot,  uzurpator  tronu  syryjskiego.  Za  ces. 
Augusta  było  zdobyte  i  odbudowane  przez  Agryppę, 
który  ozdobił  je  kilku  pomnikami,  zamienił  na  kolo- 
nię rzymską  pod  nazWą:  „Oolonia  Julia-Augusta- 
Pelix-Berytu3",  i  nadał  jej  prawo  rzymskie.  Za 
ostatnich  cezarów  B.  stał  się  siedliskiem  szkół  naj- 
sławniejszych na  wschodzie,  a  zwłaszcza  głośną 
była  szkoła  prawa,  retoryki  i  poetyki.  W  r.  349 
miasto  zostało  nawiedzone  przez  silne  trzęsienie 
ziemi,  które  powtórzyło  się  20  maja  529  r.  i  do- 
szczętnie je  zrignowało.  W  epoce  wojen  krzyżo- 
wych, odbudowane  z  ruin,  odegrało  ważną  rolę. 
Rzeka  Nahr-el-Kelb  stała  się  granicą  między  kró- 
lestwem Jerozolimskiem  i  hrabstwem  Tripolis.  Król 
Baldwin  I  po  dwumiesięcznem  oblężeniu  i  zaciętym 
oporze  zdobywa  miasto  27  kwietnia  1110  r.  W  r. 
1187  B.  dostaje  się  w  ręce  Saladyna;  krzyżowcy 
tracą  go  ostatecznie  1291  r.  Następnie  przez  dłu- 
gi przeciąg  czasu  był  w  posiadaniu  druzów.  Jeden 
z  niezależnych  od  Porty  emirów  tego  plemienia  — 
Fakhr  -  od  -  Din,  którego  nazwisko  francuzi  prze- 
kształcili na  Fakardin  (1595  —1635),  otoczył  miasto 
murem  warownym  (z  wieżami  kwadratowemi) 
i  uczynił  je  swoją  stolicą.  Skutkiem  zdrady  prze- 
szło w  1763  r.  do  rąk  tureckich;  w  r,  1772  było 
złupione  przez  flotę  rossyjską.  Od  r.  1831  —  40, 
po  zbombardowaniu  przez  Ibrahima-baszę,  dostało 
się  egipcyanom  i  odgrywało  bardzo  ważną  rolę 
w  ówczesnych  zamieszkach  na  Wschodzie.  Nie- 
przyjacielskie kroki  sprzymierzonej  floty  anglo- 
austro -tureckiej    przeciwko   egipskiej  potędze  Meh- 
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meda-Alego  w  Syryi,  rozpoczęły  się  znowu  od  bom- 
bardowania B-u  przez  angielskiego  admirała .  Stop- 
forda  (10  —  14  września  1840  r.);  większą  część 
miasta  zburzono  i  ostatecznie  (9  października)  woj- 
ska egipskie  opuścić  je  musiały.  Odtąd  B.  pozostaje 
w  rękach  turków.  —  Na  wschód  od  B-u,  w  dolinie 
Nahr-Beirut,  znajdują  się  ruiny  miasta  fenickiego, 
a  aa  wzgórzu  Libanu  —  szczątki  świątyni  fenickiej. 
(Rysunek  B-u  znajduje  się  na  str.  176).         *••*■ 

Beisa  (Hippotragus  beisa,  RUpp).  Jeden  z  licz- 
nych gatunków  Antylopy,  zamieszkujący  Abisynię. 
Posiada  rogi  proste,  bardzo  długie,  w  'Z,  długości 
od  nasady  obrączkowate,  w  7s  długości  ku  końco- 
wi gładkie.  Należy  do  największych  antylop,— po- 
kryta jasno-źółtawą  sieroią  z  ozarnemi  plamami  na 
głowie.  *•  *• 

Seiser  Mojżesz,  doktór,  fiilantrop  izraelita  (* 
d.  3  maja  1806  we  Lwowie — f  tamże  w  paździer- 
niku 1 880).  Ukończywszy  nauki  gimnazyalne  i  wy- 
dział filozoficzny  na  uniwersytecie  w  mieście  ro- 
dzinnem,  udał  się  następnie  do  Wiednia,  gdzie  od- 
był kurs  medycyny  pod  kierunkiem  Czermaka,  Si- 
fla,  Whalmana,  oraz  sławnego  w  swoim  czasie 
okulisty  Rozy.  Otrzymawszy  w  roku  1833  stopień 
doktora  medycy- 
ny i  magistra  chi- 
rurgii i  akuBzeryi, 
a  w  1834  okuli- 
styki, wrócił  do 
Lwowa,  skąd  po 
roku  wyjechał  na 
wieś,  jako  lekarz 
p.  Puiyny,  wła- 
ściciela wsi  Gwoź- 
dżca  w  kołomyj- 
skiem.  Tam  sześć 
lat  pi  zepędzi  wszy, 
na  usilne  prośby 
mieszkańców  Ko- 
łomyi, przyjął  w 
niej  obowiązek  le- 
karza miejskiego. 
W  r.  1848  prze- 
niesiony do  Żółkwi 

dopiero  po  dwóch  latach  uzyskał  pozwolenie  za 
mieszkania  we  Lwowie,  gdzie  już  aż  do  zgonu  sta- 
le przebywał,  a  bezinteresownością  swoją,  poświę- 
ceniem się  dla  ubogich  z  zupełnem  prawie  zapo- 
mnieniem o  sobie,  pozyskał  ogólnie  cześć  i  mi- 
łość powszechną.  Miasto,  w  uznaniu  pięknych  czy 
nów  jego  i  zasług,  nadało  mu  obywatelstwo  hono- 
rowe i  wybrało  go  do  rady  miejskiej;  jeszcze  wy- 
mowniejszem  wszakże  świadectwem  uznania  ogól- 
nego był  jego  pogrzeb,  na  który  się  zgromadził 
tłum  wielotysięczny,  deputacye,  stowarzyszenia,  naj- 
znakomitsi mieszkańcy,  urzędnicy  i  dygnitarze,  chó- 
ry i  orkiestra  Harmonii.  Nadto  zaś,  rada  miejska, 
na  pierwszem  swojem  zgromadzeniu  po  jego  zgo- 
nie, uchwEiliła  wznieść  mu  kosztem  publicznym  po- 
mnik na  grobie,  a  siostrze  jego,  pozostałej  bez  spo- 
sobu do  życia,  wypłacać  po  300  fi.  rocznie  pensyi 
dożywotniej  z  funduszów  miejskich.  Obaez  , Kłosy". 
1880,  t.  XXI,  Nr.  806). 

B>C]rU«p*4j*  fowneetaiu  Uuitr.  T.  Tli. 


Fig.  129.    Beiser  Uojieiz  dr. 


Bei8łiehr(takżeKirili  O  dl),  bezodf^ywowe  jd* 
zioro  słodkie,  ua  wyżynie  Azyi  mniejszej,  w  wilaje- 
cie  Konia  (Iconium),  w  starożytności  Laous  Carali- 
tis,  1150  m.  nad  p.  m.  810  km.  D-  Na  połu- 
dniowo-wschodniem  wybrzeżu  leży  miasto  t.  im. 
z  zamkiem,  wystawionym  przez  sułtana  Aladyna, 
4000  mieszkańców.  *"*•  s- 

Beisson  Franciszek  Józef  Stefan,  rytow- 
nik francuski  (»  1759  —  t  1820  r.),  kształcił  się 
w  swoim  kunszcie  naprzód  pod  kierunkiem  mala- 
rza Gibelin'a  w  Aix,  potem  malarza-rytownika  Bou- 
nieu  w  Marsylii,  nareszcie  przeniósł  się  do  Paryża, 
gdzie  wszedł  do  pracowni  znakomitego  sztycharza 
J.  Q.  Wille'a.  Rytował  wiele  portretów  sławnych 
ludzi  współczesnych,  jak  np.  Woltera,  cesarzowej 
ros.  Katarzyny  II,  Demoulins'a,  Mirabeau,  Marafa  itd., 
oraz  dostarczał  sztychów  do  wspaniałych  wydawnictw, 
jak  np.  do  ,  Tempie  de  Ouide"  Monteskiusza,  do 
,rArt  d'aimer"  Bernarda,  do  edycyi  pomnikowej 
Horacyusza  i  Racine'a,  do  „Mąsóe  francais'  Robil- 
lard-Peronville'a  i  Laurenfa  i  wiele  innych.       * 

Eeit  -  Anat.  księżniczka  egipska  z  XIX  dynastyi; 
córka  Ramzesa  II  i  królowej  Isi-nofrit;  cieszyła  się 
wraz  z  Kh&-m-ua8,  który  był  regentem  przez  25 
lat,  i  Meneftą,  następcą  Ramzesa  II,  szczególniej- 
szemi  łaskami  ojca,  który  miał  ją  pojąć  później 
sa  żonę.  B.  wyobrażoną  jest  razem  z  ojcem  i  mat- 
ką na  płycie  w  łomach  Silsilis,  w  postaci  modlą- 
cej się  przed  Ptah'em  i  Nefertum.  Płaskorzeźba 
w  Assuanie  przedstawia  ją  grającą  na  cytrze;  przed- 
stawia ją  również  kolos,  stojący  przed  salą  hypo- 
Btylu  w  Karnaku,  obok  Ramzesa  II.  Orób  księżnicz- 
ki, ozdobiony  pięknemi  malowidłami,  znajduje  się 
w  Tebaoh,  w  , Dolinie  Królowych",  ale  na  nieszczę- 
ście został  w  ostatnich  czasach  prawie  doszczętnie 
zniszczony.  '- 

Eeltarides  (Ibn-ul-Beitar)  z  Malagi  (ł  1248 
r.),  botanik  serbski  i  lekarz  sułtana  egipskiego  Sa- 
ladyna;  podróżował  przez  długi  czas  po  Wschodzie 
w  celu  naukowym,  badając  florę  wschodnią;  rezul- 
tatem tych  badań  było  najważniejsze  dzieło  jego: 
,Zhiór  pojedynczych  roślin  lekarskich  i  pokarmo- 
wych" (Dżamiu  mufradatil  -  adwijjati  wolagzijjeti), 
obejmujące  w  porządkuu  alfabetycznym  ułożony  wy- 
kaz 1400  roślin,  zbadanych  przez  autora.  Rękopis 
arabski  tej  pracy  przechował  się  dotychczas;  tłó- 
maczenia  na  język  niemiecki  dokonał  Sontheimer 
nUber  die  Kriifte  der  bekannten  einfaohen  Heil-und 
Nahrugsmittel"  (Stntgard,  1840—42,  2  t.).  »• 

Beit-el-Pakih,  ob.  Bet-el-Pakih. 

Bej,  ob.  Beg. 

Beja.  1)  B.  w  starożytności  Pax  Julia,  staro- 
żytne miasto  w  Portugalii,  w  prowincyi  Alemtejo, 
stolica  okręgu  t.  im.  stacyii  trzech  linij  dróg  żela- 
znych do  Lizbony,  Faro  i  Aldei,  w  odległości  61 
kil.  na  południe  od  Evory;  leży  wśród  urodzajnej 
ale  bezleśnej  równiny,  zwanej  Campo  de  B.,  jest 
rezydenoyą  biskupa,  liczy  H4k7  m.  i  posiada  piękną 
katedrę,  trzy  mniejsze  kościoły  i  starą  twierdzę 
z  40  wieżami.  Z  czasów  rzymskich  przechowały 
się  dość  liczne  zabytki,  jak  np.  wodociągi.  Ludność 
trudni  się  garbarstwem,  wyrobem  majolik  i  wytła- 
czaniem  oliwy.      W    sierpniu    dwa    duże  jarmarki. 
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Okręg  6.  ma  przestrzeni  10,872  kU.  O  i  149,187 
mieszkańców.  2)  B.  miasto  warowne  w  Tunisie, 
w  pobliżu  lewego  brzegu  rzeki  Medierdy,  90  km.  na 
zaohód  od  m.  Tunisu  handel  końmi  (wyborne  pa- 
stwiska), wiele  zabytków  z  czasów  starożytnyob, 
(z  rzymskiej  bazyliki  meczet  Sidi-Isa).  ^ 

Bejar,  miasto  okręgowe  w  hiszpańskim  depar- 
tamencie Salamanki,  położone  w  bardzo  malowni- 
czej okolicy  na  północnym  stoku  gór  Sierra  de  B. 
nad  strumieniem  Cuerpo  de  Hombre,  965m.a.p.  m. 
w  odległości  64  kil.  na  południe  od  Salamanki.  Po- 
siada kilka  kościołów,  fabrykę  sukna,  ruiny  twier- 
dzy z  wysokiemi  murami  i  pusty  obecnie  zamek, 
niegdyś  siedlisko  książąt  Bojarskich.  Mieszkańcy 
(11,100)  są  zamożni  i  trudnią  się  przeważnie  wy- 
rabianiem sukna,  płótna  i  tkanin  konopnych.  W  B. 
ześrodkowige  się  handel  wełną  z  całej  prowincyi 
Leonu.  Znane  są  ze  swej  dobroci  szynki  bejarskie. 
W  pobliżu  źródła  siarczane  Banos  de  B.  42**  C.  '^ 

Bejca  V.  Baj  ca,  wyraz  wzięty  z  niemieckiego 
języka,  służący  do  oznaczenia  płynów  najróżnorod- 
niejszego  składu,  a  przeznaczonych  do  wywołania 
na  powierzchni  ciał,  temi  płynami  traktowanych, 
żądanych  dla  produkcyi  skutków.  Wykonywanie  sa- 
mej czynności  zowie  się  bejcowaniem.  —  Ze 
względu  na  materyał  podlegający  bejcowaniu  i  ro- 
dzaj samego  bejcowania,  części  składowe  B-y  bar- 
dzo bywają  różnorodne.  W  farbiarstwie  tkanin 
B-ami  są  roztwory  ciał,  które,  nie  będąc  same 
przez  się  barwnikami,  wskutek  pewnego  powino- 
wactwa, zarówno  z  włóknami  tkaniny,  jak  i  z  bar- 
wnikami, ułatwiają  sposób  farbowania  przez  utrwa- 
lenie barwników  na  tkaninie.  Do  tego  rodzaju 
B-y  należą:  ałuny,  kwasy  garbnikowe,  siarczany, 
glhiki,  octany  żelaza  i  t.  p.  Bywają  w  użyciu 
i  B-e  odbarwiające,  służące  do  usunięcia  z  tkani- 
ny zabarwienia  całkowicie  lub  częściowo,  jak:  kwas 
fosforny,  winny  i  t.  p.,  albo  też  służące  do  nada- 
nia tkaninie  pewnego  ożywienia,  piękniejszego  od- 
cienia, ku  czemu  między  innemi  używane  bywają 
ciecze  alkaliczne.  —  Bejcowanie  metali  ma  ua  celn 
usunięcie  z  powierzchni  rozmaitego  rodzaju  tlen- 
ków, które  cieniutką  powłoką  dany  metal  pokry- 
wają. B-ami  dla  żelaza,  miedzi,  stali,  mosiądzu— 
służą  zwykle  bardzo  rozcieńczone  kwasy.  —  Bejco- 
wanie drzewa  ma  na  celu  nietylko  oczyszczenie 
onego  lub  zabarwienie,  ale  często  zmianę  po- 
zorną charakteru  samego  drzewa;  służą  ku  temu 
zarówno  sposoby  czysto  mechaniczne,  jak  również 
B-e  barwnikowe  i  trawiące.  Technolog  Karol  Kar- 
marsch  podał  przepisy  B-y,  używanej  dla  nadania 
drzewu  wejrzenia  mahoniu,  hebanu,  dębu  i  t.  p. — 
W  garbarstwie  bejcowanie  ma  na  celu  oczyszcze- 
nie skóry,  wydobytej  z  kadzi  wapietmej,  od  resztek 
wapna  i  innych  części  alkalicznych,  w  porach  skó- 
ry zawartych.  B-ą  w  przemyśle  garbarskim,  dla 
skór  grubych,  funtowemi  zwanych,  służy  rozcień- 
czony kwas  solny  lub  płyny,  bogate  w  związki 
amoniakalne.  W  białoskórnictwio  jako  B-y  uży- 
wają kąpieli,  sporządzonych  z  rozcieńczonych  od- 
chodów psich,  kurzych  lub  gołębich.  —  Wogóle, 
w  różnego  rodzaju  przemysłach,  nietylko  jakość 
B-y,    ale  i  sam  sposób  jej  użycia  tak  jest  różno- 


rodny. Iż  staje  się  zależnym  nietylko  od  materya- 
łu,  bejcowaniu  podlegającemu,  ale  od  gatunku  tego 
materyałn  i  efektu,  jaki  pewien  rodzaj  i  użycie  B-y 
ma  wywoływać.  '•  "• 

Bejdema&n Aleksander,  syn  Jegora,  malarz 
russki  (•  w  Petersburgu  17  sierpnia  1826  r.— t  tam- 
że 27  lutego  1869  r.).  Syn  kupca  greckiego,  był 
uczniem  akademii  sztuk  pięknych,  którą  z  meda- 
lem złotym  ukończył  w  r.  1853.  W  1856  r.  wy- 
jechał do  Niemiec  na  cztery  lata.  Zwiedził  Włochy 
i  Francy ę,  za  obraz  Ruth  i  Booz  w  1861  r.  został 
członkiem  tamże,  a  w  roku  następnym  pro- 
fesorem akademii;  śmierć  poniósł  przypadkiem 
w  pracowni.  Doznał  wpływu  Monachijskiego,  a  pod 
koniec  żyda  zwrócił  się  ku  tradycyom  bizantyj- 
skim. Z  jego  kartonów  i  malowideł  wykonane  były 
figury  świętych  mozaikowe  w  Soborze  św.  Izaaka 
w  Petersburgu.  Malował  także  obrazy  i  freski  w  cer- 
kwi paryskiej  i  do  niektórych  innych  w  Rossyi.  ^-  **• 

Bejht  Jarosz,  pseudonim  Henryka  Rze- 
wuskiego. 

Bejne  Karol,  akwarelista,  budowniczy  i  lito- 
graf russki,  (*  w  Petersburgu  około  r.  l'815 — t  tamże 
w  1858  r.).  Syn  ślusarza  niemca.  W  1830  r.  zo- 
stał uczniem  akademii  sztuk  pięknych  w  Petersburgu, 
pod  budowniczym  Brulowem,  którego  wkrótce  został 
pomocnikiem.  Kosztem  akademii  zwiedził  Azyę 
mniejszą,  Turcyę,  Grecyę,  Włochy,  Egipt,  Alger, 
Hiszpanię,  Francyę,  Anglię,  Belgię  i  Niemcy  po- 
między latami  1841  a  1852.  Z  tej  podróży  przy- 
wiózł mnóstwo  akwareli.  Po  powrocie  został  aka- 
demikiem, następnie  profesorem  perspektywy  a  na- 
konieo  architektury  przy  akademii  sztuk  pięknych, 
budował  dużo.  Był  rysownikiem  wybornym,  wy- 
twornym w  szczegółach.  *■  "• 

Bejrut,  ob.  Beirut. 

Bejrat-Tissao,  hrabiowski  ród  na  Morawach, 
Szląsku  i  w  Yorarlbergu,  wywodzący  się  od  księ- 
cia parmezańskiego  Franciszbń  Farnese;  w  r.  1700 
otrzymał  tytuł  hrabiowski,  a  wr.  1825  jeden  z  jego 
członków  Józef,  komornik  królewski,  otrzymał  in- 
kołat  czeski.  Wybitniejszemi  członkami  tego  rodu 
byli:  Gustaw  B.  (*  1818),  dr.  teologii,  biskup  w  Oło- 
muńcu i  Karol  B.  (*  1826),  komornik,  c.  k.,  doży- 
wotni członek  izby  wyższej  w  sejmie,  naczelnik 
ziemski  w  Yorarlbergu  i  prezes  założonego  tam  przez 
siebie  towarzystwa  rolniczego.  W  r.  1882  otrzymał 
krzyż  komandorski  Franciszka  Józefa,  a  w  r.  1884 
order  korony  żelaznej  drugiej  klasy.  Znany  jest 
w  Yorarlbergu  przez  wprowadzenie  szwedzkiego  sy- 
stemu mleczarstwa  i  w  ogóle  przez  podniesienie  tej 
ważnej  gałęzi  gospodarstwa  wiejskiego.  Ród  B.  ma 
w  herbie  lwa  złotego  w  polu  błękitnem;  herb  ozdo- 
biony u  góry  koroną  hrabiowską.  "• 

Bejstarth  Karol  Fryderyk,  architekt  nie- 
miecki (*  1809  r.  w  Sztutgardzie — f  tamże  w  1878 
roku).  Znakomity  znawca  i  miłośnik  stylu  renesan- 
sowego powoływany  do  renowacyi  starych  budowli 
i  kościołów  w  różnych  miejscowościach  Wirtem- 
bergii; najwięcej  jednak  był  czynnym  w  rodzinaem 
swem  mieście,  gdzie  w  stylu  renesansowym  wzniósł 
kilka  budowli  królewskich  pałaców,  muzeum,  zna- 
czną ilość  budowli    miejskich  i   był  czynny  przy 
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przebudowie  teatru.  Szkice  B-a  o  starodawnych  pa-  , 
miątkaoh  architektonicznych  zebrane  są  w  pracy:  j 
,Die    Kunst  des  Mittelalters   in  Sohwaben"   Sztut- 

:     gard,  1855.  «.  d. 

Bejton  (von  Beuthen)  Atanazy,  syn  Jana, 
wojownik.  W  połowie  w.  XVII  był  porucznikiem 
w  wojsku  polsldem;  w  r.  1667  wzięty  do  niewoli 
przez  wojska  moskiewskie,  pozostał  w  Rossyi  i  przy- 
jął prawosławie;  następnie  wyruszył  do  Nerozyńska 
i  tam  pracował  nad  urządzeniem  strelców  i  kozaków; 
za  zasługi  na  tern  polu  otrzymał  rangę  bojarskiego 
syna.  W  lecie  1684  r.  główny  naczelnik  Syberyi, 
bojarzyn  ks.  Szczerbatow,  na  wieść  o  niebezpie- 
czeństwie dla  głównej  fortecy  nad  Amurem,  Alba- 
zynu,  wysłał  na  pomoc  wojewodzie  jenisiejskiemu, 
Własowowi,  kilkuset  kozaków  i  strelców  i  10  ar- 
mat, pod  dowództwem  B-a.  Tymczasem  chińczycy 
spalili  Albazyn;  wtedy  Własow  posłał  wojewodę 
Tołbuzina.  W  r.  1686,  Ałbazyn  był  odbudowany, 
ale  chińczycy  wkrótce  obiegli  kilkutysięcznem  woj- 
skiem:  Tołbuzin  został  zabity,  a  B.  zajął  jego  miej- 
sce dowódcy,  lecz  miał  tylko  150  ludzi;  trzymał 
się  jednak  wytrwale  przez  7  miesięcy,  do  sierpnia 
1687  r.  Chińczycy  odstąpili  od  Ałbazynu.  B.  po- 
zostawał w  nim  jeszcze  dwa  lata,  aż  do  obwili  za- 
warcia pokoju.  RoBsyanie  wyrzekli  się  wtedy  wszy- 
stkich swoich  zdobyczy  nad  Amurem.  Otrzymaw- 
szy za  swe  zasługi  dziedziczne  szlachectwo  russkie, 
był  wojewodą  w  Wercholeńsku.  '•  *•• 

Bek,  ob.  Beg. 

Bekas  (S  c  o  l  o  p  a  x).  Przedstawiciel  rodziny 
bekasowatych  {Scolopacinae),  rzędu  ptaków  bro- 
dzących {Ordlaiores).  B-y  mają  dziób  długi,  pro- 
sty, szczupły,  miękki,  od  nasady  ścieśniony  i  mier- 
nie wysoki,  na  końcu  słabo  rozszerzony  i  przypła- 
szczony; obiedwie  szczęki  do  połowy  bruzdowane, 
górna  dłuższa  od  dolnej.  Oczy  duże,  ku  tyłowi 
głowy  zbliżone,  co  nadaje  im  dziwny  wyraz.  Nogi 
u  jednych  gatunków  podkasałe,  u  innych  po  sam 
pizegab  upierzone,  szczupłe;  palce  średniej  długo- 
ści, wolne,  ze  słabo  zakrzywionemi  pazurami. 
Skrzydła  miernie  długie,  prawie  ostre,  z  lotką  1-ą 
najdłuższą;  ogon  krótki,  zaokrąglony  lub  klinowaty, 
o  12  —  16  sterówkach.  Jaja  znoszą  groszkowate, 
zawsze  na  końcu  grubszym  rozdęte,  średnio-podłu- 
gowate,  różnie  upstrzone,  o  głównem  tle  blado-po- 
pielato  -  zielonkawem,  żółtawo  lub  oliwkowo  -  rdza- 
wem,  z  plamkami  ciemno  -  bruiiatnemi.  Rodzina 
B-ów  zamieszki^e  obiedwie  półkule;  przebywa  wjmiej- 
scowościach  krzaczystych,  na  łąkach  wilgotnych  lub 
błotach,  mniej  więcej  wodą  zalanych.  Więcej  są 
nocne  niż  dzienne,  przepędzają  najczęściej  dnie 
w  bezczynności,  ukryte  na  ziemi,—  rankami,  wie- 
czorami i  nocami  głównie  żerują  i  wędrują.  We 
dnie  wędrują  głównie  podczas  ulewnych  deszczów, 
grzmotów  i  piorunów.  Karmią  się  głównie  owa- 
danii,  mięczakami,  robakami,  jako  też  j  pokarmem 

i  roślinnym.  U  nas  znane  są  4  gatunki  6 -ów,  ugru- 
powane w  3  różne  rodzaje.  Gatunki  krajowe  przed- 
stawiają każdy  odrębne,  właściwe  sobie  obyczaje. 
Jedne,  w  porze  wiosennej  szczególniej,  odbywają 
tłumnie  burzliwe  gry,  na  wzór  niektórych  ptaków 
kurowatych,  inne  zwabiają  się  różnemi  sposobami, 


a  inne  jeszcze  odbywają  rozmaite  ewolucye  w  po- 
wietrzu, z  towarzyszeniem  szczególnych  głosów 
i  warczeń  skrzydłami. —  Z  krajowych  B-ów  zasłu- 
gi\ją  na  uwagę:  1)  B.  Słomka  (Scol<>pax  rttsHcola 
Ł.),  największy  gatunek  z  krajowych,  odznacza  się 
nogami  krótkiemi  i  silnemi,  obrosłemi  aż  do  same- 
go przegubu,  co  stanowi  wyjątek  w  całym  rzędzie 
Brodzących,  czyli  podkasałych.  Na  tyle  głowy  po- 
siada poprzeczne  pręgi;  skrzydła  szerokie.  Mieszka 
w  lasaqh  wilgotnych  i  na  wysokich  górach.— 2)  B. 
D  u  b  e  1 1  (OalMnago  major  Leach.).  Nogi  ma  mier- 
ne, dosyć  szczupłe,  nad  przegubem  podkasałe;  na 
wierzchu  głowy  smugi  podłużne;  skrzydła  miernie 
wązkie.  Dziób  ma  mniej  niż  dwa  razy  od  głowy 
dłuższy.  Ogon  o  16  sterówkach.  Z  wierzchu  czar- 
no, rudo  i  płowo-pstry;  cały  spód  oiemno-falowany. 
U  nas  pospolity  na  błotach  i  łąkach  wodą  zala- 
nych, zarośniętych  obrzednią  trawą.— 8)  B.  Kszyk 
(Oałlinago  scolopadna  Bp.).  Dziób  więcej  niż  2  razy 
dłuższy  od  głowy.     Sterówek  w  ogonie  14  (rzadko 


Fig.  180.    Bekai. 

16).  Z  wierzchu  upstrzony  w  czarne,  rude  i  pło- 
we plamki;  od  spodu  czysto-biały.  Sterówki  tylko 
skrajne  o  brzegach  białych.  U  nas  niezmiernie 
pospolity;  przebywa  na  wszystkich  większych  i  mniej- 
szych błotach,  łąkach  i  t.  p.  Ze  wszystkich  B-ów 
najbystrzejszy  i  najlotniejszy.  W  czasie  lęgowym 
dobrowolnie,  wśród  dnia,  wylatuje  w  górę  i  długo 
buja  w  powietrzu,  wydając  w  przerwach  szczegól- 
ne warczenie  skrzydłami,  podobne  do  głosu  baran- 
ka. Porywając  się,  kszyk  odzywa  się  kilka  razy 
głosem,  który  zupełnie  nazwisko  jego  polskie  na- 
śladige. — 4)  B.  mały  czyli  Fi  cl  ań  z  (lAmnocrypt^ 
gaUinula  Krup.).  Ogon  klinowaty  o  12  sterówkach, 
w  pokrywach  całkowicie  prawie  ukryty;  na  grzbie- 
cie posiada  połysk  metaliczny.  Plecy  zielono-po- 
łyskigące,  z  czterema  rzędami  pasków  rodawych; 
wierzch  głowy  czarny,  bez  jasnej  smugi;  brzuch 
biały.  Trzyma  się  głównie  w  miejscach  dość  mo- 
krych i  grząskich,  po  smugach  i  dołktich  źródełko- 
watych,  między  kępami,  po  brzegach  głębokich  ba- 
gien i  jezior.  *  *■ 
Bekę  Karol  Tilstone,  podróżnik  angielski 
(•  1800— t  1874),  z  początku  poświęcił  się  karye- 
rze  handlowej,  wkrótce  atoli  oddał  się  całkowicie 
studyom  nad  historyą  i  geografią  Wschodu.  Zyska- 
wszy stopień  doktorski  za  ortodoksyjne  dzieło  swe: 
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„Originea  biblicue  or  Researches  in  Primaeval  hi- 
story"  (Londyn,  1834),  udał  się  w  pierwszą  podróż 
aa  Wschód,  a  mianowicie  do  Palestyny,  gdzie  pier- 
wszy dokonał  pomiarów  morza  Martwego.  Od  roku 
1840  do  1843  podróżował  po  Abisynii  i  rezultaty 
swych  badań  ogłosił  w  dziełach:  „A  statement  of 
facts  relative  to  the  transactions  between  tlie  wri- 
ter  and  the  late  British  political  mission  to  the  oourt 
of  Spaa"  (Londyn,  1846):  i  ,0n  the  origin  of  the 
Gallas"  (r.  1^48).  Po  powrocie  do  Europy  otrzymał 
medal  za  tę  podróż  od  londyńskiego  i  paryskiego 
towarzystwa  geograficznego  i  mianowany  był  sekre- 
tarzem narodowej  ochrony  przemysłu  angielskie- 
go w  Londynie.  W  r.  185  J  podróżował  po  Syryi, 
badał  góry  Synajskie.  Później  przez  krótki  czas,  ja- 
ko kupiec,  mieszkał  ua  wyśpię  św.  Maurycego. 
Umarł  w  Londynie.  Do  ważniejszych  prac  jego,  prócz 
wymienionych  wyżej,  należą:  „On  the  passage  of  the 
Red  Sea  by  the  Israelites..."  (Londyn,  1838)  i  „Di- 
scovery  of  Sinai  ia  Arabia  and  i)f  Midian*  (wydane 
po  śmierci  B-go  przez  żonę  w  Londynie,  w  1878 
roku).  »• 

Beker  Tobiasz  Jan,  biskup  czeski  (*  1649— 
tniO),  wstąpiwszy  do  stanu  duchownego,  był  w  r. 
1681  kanonikiem  przy  kościele  św.  Wita  w  Pradze, 
gdzie  zyskał  sławę  dobrego  mówcy  niemieckiego; 
wkrótce  otrzymał  godność  prałata  scholastyka  i  ty- 
tuł tajnego  radcy  cesarskiego.  W  roku  1701  cesarz 
Leopold  I  mianował  go  biskupem  w  Hradcu  Kró- 
lowej (Konigingriitz),  co  papież  Klemens  XI  po- 
twierdził. Był  to  mąż  wielce  pobożny  i  dobroczyn- 
ny. Zbudował  kilka  kościołów  i  seminaryum  du- 
chowne w  Hradcu  Królowej,  założył  wiele  szkółek 
w  swej  dyecezyi  i  pilnie  aię  starał  o  podniesienie 
oświaty  między  ludem.  W  literaturze  znany  jest, 
jako  autor  kilku  dzieł  religijnych.  "- 

Bekes  (Bekesz),  1)  6.  komitat  węgierski  na 
wschód  od  Cisy,  w  dorzeczu  dolnego  Koroszu,  oto- 
czony Komitatami:  Csongrad,  Csanad,  Arad,  Bihar, 
Mało  i  Wielko-Kumańskim,  3558  km.  D  252,521 
m-ców— w  tem  66,5%  madjarów,  2,9''/o  niemców, 
23,3%  Słowaków,  2,3''/o  rumunów,  a  pod  względem 
religijnym  22,l"/o  katolików,  3,1% prawosławnych, 
36*/,,  ewangielików  i  35,7%  wyznania  helweckiego. 
Kraj  cały  jest  jedną  wielką  równiną,  nieznacznie 
pochyloną  ku  zachodowi  i  przerżniętą  trzema  Ko- 
roszami,  które,  dążąc  do  Cisy,  łączą  się  na  teryto- 
ryum  komitatu  (Biały.  Czarny  i  Bystry  Koros). 
Skutkiem  małego  spadku,  wylewy  rzek  są  częste 
i  znaczne  powodują  spustoszenia.  Grunt  jest  bardzo 
urodzajny  i  wydaje  obficie  pszenicę,  tytoń,  wino, 
kukurydzę.  Lasów  brak  zupełny;  rybołówstwo  zna- 
czne, obfitość  raków  i  żółwi.  Chów  bydła  rogatego 
i  owiec  prowadzi  się  z  zamiłowaniem.  Przemysł, 
prócz  domowego,  nie  zasługuje  na  uwagę,  równie 
jak  handel,  w  kraju  czysto  rolniczym.  Drogi  żela- 
zne, przecinające  korni  tnt  są:  Szolnok- Arad  i  Oross- 
wardein-Szegedin  z  odnogami.  Administracyjnie 
dzieli  się  komitat  na  7  okręgów:  Gyula,  Bekós, 
Csaba,  Szaryas,  Oroshtiza,  Szeghalora,  Gyoma.— 
Miasto  główne  Gyula,  nad  Białym  Koroszem.  2)  B. 
miasto  główne  okręgu  w  komitacie  t.  im.  przy  zli- 
czeniu się  Czarnego  Koroszu  z  Białym  i  przy  odno- 


dze państwowej  drogi  żelaznej,  22,988  m-ców,  pra- 
wie wyłącznie  madjarów  i  kalwinów;  ma  cerkiew 
prawosławną,  kilka  zborów  kalwińskich,  wielki  ra- 
tusz, sąd  okręgowy  i  wspaniały  zamek  Iirabiów 
Wenokheim,  którzy  wielkie  położyli  zasługi  około 
upiększenia  miasta  i  osuszenia  błot  bekieskich.  Jest 
tu  nadto  gimnazyum,  drukarnie  perkalików,  fabryki 
wyrobów  pasamoniczycb;  w  okolicy  uprawa  ^rina 
i  drzew  owocowych.  6.  należy  do  najstarszych  miast 
węgierskich.  *"*»•  *• 

Beketow,  ród  pochodzący  od  Fedora  B-a;  w  XVin 
w.  zasłynął  Nikita,  syn  Atanazego,  który  był  fawo- 
rytem cesarzowej  Elżbiety  Piotrówny,  a  następnie 
gubernatorem  astrachańskim;  syn  pułkownika,  B. 
(•  7  września  1729— f  9  czerwca  1794  roku)  wy- 
chowanie odebrał  w  t.  zw.  „szlacheckim"  korpusie 
(obecnie  1-m  korpusie  kadetów^.  W  r.  1751,  jako 
adjutąnt,  był  przy  boku  hr.  Aleksego  Razuraowskie- 
go  i  wkrótce  został  awansowany  na  pułkownika. 
Następnie  B.  służył  w  armii,  w  której  dowodził  4 
pułkiem  grenadyerów;  brał  udział  w  bitwie  pod 
Gross-Jagemdorff  i  przy  wzięciu  Królewca.  W  bi- 
twie pod  Zorndorf  dostał  się  do  niewoli,  w  której 
przebywał  aż  do  roku  1760.  Piotr  III  w  roku  1762 
nadał  mu  rangę  generał-majora  i  zrobił  szefem 
troickiego  pułku  piechoty.  Od  Katarzyny  II  w  r. 
1763  otrzymał  nominacyę  na  gubernatora  astra- 
chańskiego. W  Astrachaniu  pozostawił  B.  po  sobie 
dobre  wspomnienie:  założył  kolonię  Sareptę,  wybu- 
dował fortecę  Jeuotajewską  dla  obrony  mieszkań- 
ców od  napaści  kirgizów,  wiele  pracował  nad  roz- 
powszechnieniem macicy  winnej,  która  tutaj  przy 
nim  po  raz  pierwszy  została  zasadzona,  a  także 
jedwabniotwa,  ulepszył  rybołówstwo  i  t.  d.  W  ro- 
ku 1771  został  generałlejtnantem,  a  w  r.  1777 
senatorem.  W  r.  L780  porzucił  służbę  i  zamiesz- 
kał w  sąsiedniej  saratowskiej  gubernii,  we  wsi  Ot- 
rada,  gdzie  sobie  wybudował  wspaniały  pałac. 
W  młodości  pisał  udatne  wiersze,  wydane  w  Mo- 
skwie w  r.  1769  —  1770  p.  t.  „CoÓpanie  pasHUKi 
ntceHb"  i  napisał  podobno  tragedyę  „Nikanor* 
czy  „Edyp"',  która  zresztą  wydaną  nie  była  i  mia- 
ła się  spalić  podczas  pożaru.  (,Russka  Bnc."  i  „Eno. 
Krają").  •>•  ^ 

Beketów  Platon  \*  1761  f  1836),  pisarz  ros- 
ski,  w  r.  1810  do  1820  był  prezesem  towarzyst- 
wa historycznego  przy  uniwersytecie  moskiewskim, 
a  założeniem  (1607)  drukarni  w  Moskwie  znacznie 
się  przyczynił  do  ożywienia  ruchu  literackiego  w  tem 
mieście.  Wydawał  wspólnie  z  Karamzynem  .Pan- 
teon pisarzy  russkich". 

Beketów  Andrzej,  (syn  Mikołaja)  botanik 
russki,  zasłużony  profesor  zwyczajny  8.-Peter8bar- 
skiego  uniwersytetu,  urodził  się  26  listopada  1825 
roku,  we  wsi  Ałferjewoe,  w  Penzeńskiej  gub.  i  powie- 
cie. Po  ukończeniu  kursu  w  1-em  petersb.  gimna- 
zyum, wstąpił  na  fakultet  wschodnich  języków,  lecz 
będąc  na  2-gim  kursie  opuścił  uniwersytet  i  zaciągnął 
się  (1842)  do  służby  wojskowej,  jako  junkier  lejb- 
gwardyi  pułku  jeerów.  Wkrótce  jednak  wystąpił 
z  niego,  udał  się  do  Kazania  i  zapisał  się  na  wol- 
nego słuchacza  wydziału  nauk  przyrodniczych  ta- 
mecznego uniwersytetu,  który  podówczas  słynął  do- 
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borem  swoich  profesorów  (Claus,  Wagner,  Eversmann 
i  t.  p.).  Bazetn  z   Aadrzejera   Beketowem    słuchali 
lekcyj  brat  jego,  Mikołaj  (obecnie  Akademik),  A.  But- 
lerów i  N.  Wagner.    Po  ukończeniu  kursu  uniwer- 
syteckiego   (1849),  £.  udał   się   do   Tyflisu,   gdzie  ' 
zajął  miejsce  nauczyciela  nauk  przyrodniczych  w  ta-  ^ 
meoznem  gimnazyum.  W  1853  r.  B.  w  Petersburgu 
otrzymał  stopień  magistra  botaniki  za  pracę  o  florze 
tyfliskiej.     Wkrótce   potem    przeniósł    się    do    Mo- 
skwy, gdzie   po    obronie   rozprawy.    ,0   Mop«>ao- 
rH<iecKHXi>  0TH0ii:eHiflXi>  jiihctobuxt>  qacTeił  ubtrąy 
oo6oH>  H  co  CTe6aeMT>",   (1858),   otrzymał   stopień 
doktora  botaniki.  W  następnym  roku  zajął  katedrę 
botaniki  w  Uniwersytecie  Charkowskim,  a  w  1861, 
przeszedł    do  Petersburga,   gdzie   był   wybrany  na 
profesora  nadzwyczajnego  do  katedry  botaniki.  W  r. 
1870  był  wybrany   na   dziekana  fizyczno-materaa- 
tycznego  fakultetu  a  od  r.  1876  do  1883  był  rekto- 
rem uniwersytetu.    Z  inicyatywy  B-a  został  założony 
przy   uniwersytecie   ogród    botaniczny,    który   swój 
rozwój    zawdzięcza    jego    pracy  i  staraniom.    Przy 
swojej  długoletniej  profesorskiej  działalności  B.,  przy- 
czynił  się  do  przygotowania  całego  szeregu    rus- 
skich  uczonych  botaników  z  których  wielu  obecnie 
zajmują  katedry  uniwersyteckie.  Pedagogiczna  dzia- 
łalność  B-a    poświęcona  była    nie    samemu    tylko 
uniwersytetowi,  lecz    i  wyższym    żeńskim  kursom, 
które  od  samego   ich   otwarcia   były   przedmiotem 
nieustających  jego   starań   i   opieki  w  charakterze 
prezesa  komitetu  dla  dostarczania  środków  na  utrzy- 
manie tych  kursów  i  w  charakterze  zawiadującego 
niemi,  ciągle  aż  do  reorganizacyi  onych  w  roku  1889. 
B.  przyjmował    bardzo   czynny   udział   w   pracach 
zjazdów  russkich  przyrodników  i  lekarzy,  na  których 
niejednokrotnie  wybierany  był  na  przewodniczącego. 
Co  się  tyczy  jego  prac  naukowych,  to,  oprócz  wyżej 
wymienionych  rozpraw  magisteryalnej  i  doktorskiej, 
przytoczyć  należy:  ,Kypci  GoTanuRU  ąsh  yHunep- 
CHTeTCEHii   cjiymarejieft-    CaO.   q.  I,  1862—64; 
q.  n  1871;  (nowe  wydanie  1889  r.),  jest  to  pierwszy 
w  owym  czasie  kompletny  systematyczny  podręcznik 
botaniki;  ,yqeÓHiiKł  Oothhhkh"  (Cn6.  1882—85). 
Nadto  B.  wydał  cały  szereg   prac  popuralnych,  do 
których  należą:    „BectAw   o  acMJii   h   TBapazi* 
(CnĆ.  1864—79);    ,H3t>    shshh    upupcKU   h  jik)- 
ffii'  (1870);  .BectAHOantpait"  (1885);  „fjiaB- 
H-bSmie   eyb^ioÓRue  h  Bpe^Hue    rpuGu'    (1889). 
Prócz  tego  B.  wzbogacił  naukową  russką  literaturę 
przekładami  kilku  ważnych  dzieł  z  dziedziny  histo- 
ryi    naturalnej    (Schleidena,    Lubena,    de    Barego, 
Griesbacha,  Rosmessiera  i  innych).    Artykuły  i  ko- 
munikaty treści  botanicznej  B-a  rozproszone  po  róż- 
nych  peryodycznych   pismach   i    ,TpyjaxT.   Cii6. 
06n<eeTBa    EcTecTBOHcnuTaTejiefi*,    których   re- 
daktorem był  B.  od  r.   1870  do  1880.  Od  roku  zaś 
1861  do  1863  roku  był  także  redaktorem    ,BtCT- 
BHKa  reorpH*.  06m.",  a  obecnie   jest   redaktorem 
,TpyA0BT.  B0JiLH0-3K0H0MHq.  OOmccTBa",  i  sekre- 
tarzem tegoż  towarzystwa.  Kompletny  spis  prac  B-a 
i   szczegółową  autobiografię  jego  obacz  w  II  tomie 
„KpHTBKO-Oiorp.    cjiOBapu*  Wengierowa.  •'•*■ 

BeUesz,  herb  polski  z  indygienatu.    Na  tarczy 
w   polu   brunatnem    (pourpre)    prawa    orla   łapa, 


pierze  czarne,  łapa  i  pazury  żółte.  W  prawym  ro- 
gu tarczy  u  góry  złoty  półksiężyc,  położony  na 
ukos  rogami  ku  górze  i  naprawo,  zwrócony.  W  le- 
wym dolnym  rogu  tarczy, 
ośmiopromienna  złota  gwia- 
zda. W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  trzy  białe  stru- 
sie pióra. — Herb  ten  przyniósł 
z  sobą  z  Węgier  do  Polski 
za  Stefana  Batorego  Kas- 
per Bekiesz.  Synowie  jego, 
Władysław  i  Gabryel  Bekie- 
szowie,  r.  1593  otrzymali  in- 
dy genat  polski.  —  Herbem 
tym  pieczętują  się  także 
Mroczkiewicze  (N  i  e  s  i  e  c  k  i, 
Warsaycki,  Borkowski,  — 
,Herb.  rod.  szl.  Królestwa 
Klg  131.  Bekiesz  (herb).  Pol.").  w.  k.Z. 

Bekiesz  Kasp  er  (t  1580), 
magnat  węgierski.  Odziedziczył  po  ojcu  wpływ  znacz- 
ny na  dworze  króla  Jana  Zapolyi,  przez  którego  uży- 
wany był  do  poselstw.  Jeździł  do  cesarza  do  Wiednia, 
podwakroć  do  Konstantynopola,  gdzie  tak  się  podobał 
sułtanowi,  że  mu  do  herbu  rodzinnego  Orla  noga, 
przydał  półksiężyc  i  gwiazdę.  Książę  siedmiogrodzki 
Jan  Zygmunt,  syn  króla  Jana,  mianował  B-a  swo- 
im podskarbim.  Wraz  z  przybyłym  z  Polski  here- 
zyarohą,  Blandratą,  od  którego  przejął  naukę  ary- 
ańską,  B.  nieograniczenie  prawie  rządził  Siedmio- 
grodem. Bezpotomny  Jan  Zygmunt,  umierając,  za- 
pisał mu  nawet  tron  siedmiogrodzki;  lecz  naród 
wezwał  Stefana  Batorego,  który  współzawodnika 
wyparł  i  objął  rządy  (1571).  B.  z  zaciągami  nie- 
mieckiemi  najechał  Siedmiogród  i  rozpoczął  walkę 
z  Batorym.  Rozbity,  stracił  własny  zamek  Poga- 
rasz,  oraz  rozległe  dobra  i  szukać  musiał  przytuł- 
ku na  dworze  cesarza  Maksymiijana.  Gdy  Stefan 
Batory  zasiadał  na  tronie  polskim,  B.,  znużony  tu- 
łactwem,  ofiarował  mu  wraz  z  bratem  Gabryelem 
swoje  usługi.  Batory  przyjął  go  po  rycersku:  nie- 
tylko  dawnych  uraz  zapomniał,  ale  stał  się  dlań 
przyjacielem  i  dobroczyńcą.  Użył  go  najprzód  ja- 
ko dowódzcy  artyleryi  i  piechoty  węgierskiej  do 
oblężenia  Gdańska  (1576,  1577);  korzystał  później 
z  usług  jego  w  wyprawie  na  Połock  (1579).  B. 
z  piechotą  węgierską  pierwszy  zajął  stanowisko  nad 
Dźwiną,  powyżej  Połocka,  u  jego  przedmieścia, 
zwanego  Zapołociem;  pierwszy  też  przypuścił  szturm 
do  murów.  Za  bohaterskie  usługi  przy  wzięciu  Po- 
łocka, Batory  dał  mu  starostwo  lanokorońskie,  oraz 
indygenat  polski.  Po  skończonej  wyprawie  z  roku 
1579,  B.  wraz  z  królem  i  Zamoyskim  przybył  do 
Wilna,  biorąc  udział  w  przyjęciach  tryumfal- 
nych, jakie  po  drodze  spotykały  zwycięzców.  Z  Wil- 
na udał  się  do  Grodna,  gdzie  z  przeziębienia  za- 
chorował i  umarł,  blużniąc:  „Nieba  nie  żądam, 
piekła  się  nie  boję".  Żonę  wraz  z  dziećmi  polecił 
opiece  króla  i  Zamoyskiego.  Zwłoki  B-a  kazał  Ba- 
tory przewieźć  do  Wilna  i  pogrzebać  na  wierzchoł- 
ku jednej  z  gór  nad  Wilejką,  gdyż  aryanina  nie 
chiał  przyjąć  żaden  z  cmentarzy  chrześciańskich. 
Na  grobie  polecił   król  Stefan  zbudować  wieżyczkę 
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okrągłą,  zwierzchu  sklepioną,  z  wejściem  od  góry 
zamkowej.  Dotychczas  jedna  z  trzech  znaczniej- 
szych gór,  otaczających  Wilno,  zowie  się  Bekieszo- 
wą  luh  Bekieszówki^.  Wieżyczka  przed  pięćdzie- 
sięciu laty  stała  jeszcze,  z  czasem  jednak  wraz 
z  odłamem  góry  stoczyła  się  do  Wilejki.  Znale- 
zioną wtedy  czaszkę,  żółtą  jedwabną  czapkę,  w  ró- 
żnobarwne wzory  hiiftowaną,  jako  relikwie  po  B-u 
złożono  w  muzeum  archeologicznem  wileuskiem. 
Wdowa  po  B-u  wyszła  za  dworzanina  królewskiego, 

Franciszka  Wes- 
selina.  Synów: 
Władysława  i  Ga- 
bryela oddał  Ba- 
tory do  szkół  je- 
zuickich w  Wilnie, 
później  w  Pułtu- 
sku, a  gdy  król 
umarł,  doświad- 
czali młodzieńcy 
opieki  Jana  Za- 
moyskiego. Wła- 
dysław B.  walczył 
przy  boku  Zamoy- 
skiego  pod  By- 
czyną, zalecony 
był  przez  niego 
Wołochom  na  ho 
spodara  po  wy- 
pędzeniu uzurpa- 
tora Michała. 
Zygmunt  III  wziął  go  z  sobą  do  Szwecyi  i  zastawił 
z  załogą  polską  w  Koliriarze.  Oblegany  przez  stryja  kró- 
lewskiego, Karola,  poddari  się  musiał.  Po  wyjściu  z  nie- 
woli otrzymał  w  Polsce  starostwa:  wschowskie,  preń- 
skie,  bracławskie  i  hanzeleńskie  w  Inflantach.  Na 
sejmie  w  r.  lófl.^  pozyskał  wraz  z  bratem  Gabrye- 
lem iadygenat,  albowiem  urodzili  się  pierwej,  nim 
zaszczytu  tego  dostąpił  ojciec  (Hejdensztein:  „Dzie- 
je Polski  od  śmierci  Zygmunta  Augusta  do  roku 
1594".  Petersburg,  1857.  Kraszewski:  „Wilno  od 
początków  jego  do  r.  1750",  T.  III.  Grochowski: 
w  „Tyg.  Iluat."  z  roku   1861.    N.  113).  '^■^■ 

Bekiesz  Oahryel  (t  1581),  brat  Kaspra. 
Wraz  z  bratem  dzielił  trudy  wojenne  pod  Gdań- 
skiem i  Połockiem.  Podciias  drugiej  wyprawy  mos- 
kiewskiej dowod^ii  piechotii  węgierską,  przyjmował 
udział  w  dobywaniu  Zawołocza,  Wielkich  Łuk,  New- 
la  i  innych.  Podczas  szturmu  Pskowa  padł,  ugo- 
dzony dwiema  kulami. 

EikleSZa  strój,  przeniesiony  do  Polski  przez 
Węgrów,  Bekieazów,  Podobna  do  czamary,  lecz 
dłuższa  od  niej,  za  kolana  spadająca,  futrem  pod- 
bita, na  piersiach  eutemi  pętlicami  oszyta.  Nie  krę- 
pująca zwrotów  ciała,  osobliwie  też  rąk,  była  ulu- 
bioną Polakom  suknią,  zwłaszcza  na  wojnie  i  ło- 
wach. W  stroju  tym  przedstawiony  jest  Kasper  Be- 
kiesz (ob.),  malowany  jest  w  nim  i  król  Stefan  Ba- 
tory. 

Bekk  Jan  Chrzciciel  (*  1797— t  1855), 
badeński  mąż  atanu,  byl  najpierw  adwokatem,  po- 
tem urzędnikiem  sądowym;  w  r.  1846,  jako  radca 
stanu,  powołany    został    na    członka   ministeryum; 


w  r.  1849  objął  posadę  prezesa  sądu  państwowego 
w  Bruchsal.  Pozostawił  po  sobie:  ,Die  Bewegung 
in  Baden"  (Monachium,  1850)  i  ,Das  badische  Press- 
gesetz"  (1851);  był  redaktorem  „Annalen  der  ba- 
dischen  Gerichte".  "• 

Bekker  Baltazar  (*  ltt34  —  t  1698),  teolog 
holenderski  kościoła  protestanckiego,  znany  głów- 
nie z  tego,  że  był  prześladowany  za  swoje  mnie- 
mania. Podejrzany  o  socynianizm,  ściągnął  na  sie- 
bie wielkie  oburzenie,  dowodząc  (168  3),  że  korne* 
ty  nie  były  .miotłami  bożemi";  najwięcej  wszakte 
naraził  się  dziełem:  „De  betoverde  weerled"  (1690 
— 93),  w  którem  zawzięcie  powstawał  przeciw  wie- 
rze w  czary  i  nauce  o  czartach  i  aniołach:  istnie- 
nie czartów  odrzucał,  a  co  się  tyczy  aniołów,  to 
twierdził,  że  ich  istnienia  rozumem  dowieść  oie 
można.  Za  dzieło  to  został  pozbawiony  obowiązków 
kaznodziei  i  z  kościoła  wyłączony. 

Bekker  Elżbieta  (•  1738  w  Ylissingen  — 
t  1795  w  Haadze),  zamężna  Wolff,  poetka  i  po- 
wieściopisarka niderlandzka.  Po  śmierci  męża  (1777), 
zwróciła  się  do 
uprawy  literatury, 
a  głównie  roman- 
su, żeby  okazać, 
iż  można  go  pi- 
sać nietylko  po 
franouzku  albo  po 
niemiecku.  Stała 
się  w  ten  sposób 
twór]czynią  ro- 
mansu narodowe- 
go w  Holandyi. 
Napisała:  „Histo- 
rie von  Sara  Bur- 
gerhart"  — (1782, 
2  tomy);  „Historie 
von  den  Heer 
Willem  Leevend'' 
—  (1784,  8  to- 
mów); „Cornelia 
Wildschut"  — 

(1793,  6  tomów)  i  t.  d.;  są  one  wogóle  rozwlekłe 
i  mocno  zabarwione  moralizatorstwem. 

Bekker  Emanuel  (*  1785  w  Berlinie— 1 1871 
tamże),  wybitny  filolog  niemiecki;  po  ukończeniu 
studyów  uniwersyteckich  w  Halli,  gdzie  był  ucz- 
niem słynnego  F.  A.  Wolfa,  został  w  r.  1810  nad- 
zwyczajnym, a  w  1811  zwyczajnym  profesorem  fi- 
lologii na  uniwersytecie  berlińskim;  nadto  w  1815 
członkiem  akademii  nauk  w  Berlinie.  Na  koszt  rzą- 
du odbywał  podróże  naukowe  do  Francyi,  Włoch, 
Anglii  i  Holandyi,  dla  studyowania  rękopisów  kla- 
sycznych. Owocem  tych  studyów  były  krytycane 
wydania  różnych  klasyków  greckich  i  łacińskich: 
Platona  (1816—23,  10  tomów);  Tucydydesa  (1821); 
Herodota  (1833);  Homera  (1843);  Lucyana  (1853)— 
i  innych.  Nadto,  do  „Corpus  scriptorum  historiae 
Byzantinae",  wydawanego  w  Bonn,  B.  przygotował 
25  tomów. — Oprócz  tego,  jako  znawca  języków  ro- 
mańskich, B.  opublikował  kilka  zabytków  literatury 
średniowieczno-romańskiej:    ,Der  Roman   von   Fie- 
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rabras*;    ,Plore  et  Blancefior";  ,Oediobte  des  Fra 
Bouresiii  dalia  Riya"  i  inne. 

Bekker  Ernest  Emanuel,  prawnik,  syn 
Emanuela  (*  w  Berlinie  d.  16  sierpnia  1827  r.);  od 
r.  1849  do  1852  był  oficerem,  następnie  habilito- 
wał się  w  Halli,  gdzie  został  póiuiej  nadzwyczaj- 
nym profesorem;  był  od  r.  1857  profesorem  prawa 
w  Orei&waldzie,  od  r.  1874  jako  następca  Windscheida 
w  Heidelbergu,  w  obu  tych  miejscach  starając  się  usilnie 
o  popieranie  seminaryów  prawniczych.  Z  pomię- 
dzy dzieł  naukowych  B-a  wymienić  należy:  ,Die 
procesualische  Konsumption  im  klassischen  rom. 
Recht"  (Berlin,  1853);  „Theorie  des  heutigen  Straf- 
reohts"  (Lipsk,  1857);  ,Die  Aktionen  des  romischen 
Privatrecht8«  (2  t.,  Berlin,  1871—79)  i  ,Das  Recht 
des  Besitzes  bei  den  Romern"  (Lipsk,  1880).  Wy- 
dawał takite  od  r.  1857  „Jahrbuch  des  gemeinen 
deutschen  Rechts*,  a  później,  razem  z  Pozlem,  kilka 
roczników  pisma:  „Kritisohe  Yierteljahrsschrift  fur 
Gesetzgebung  und  Rechts  Wissenschaft".  B.  jest 
dalej  autorem  wielu  traktatów  z  dziedziny  prawa 
i  Booyologii,  ogłoszonych  po  części  w  pismach  pe- 
ryodycznych,  po  części  w  formie  broszur,  a  takie 
pisma  bezimiennego  pod  tyt  ,AlIerIei  von  deut- 
schen Hochschulen"  (Berlin,  1869).  "•  '• 

Beklemisz  Michał,  syn  Bachmeta,  książę  Szy- 
rjński.  Ojciec  jego  przybył  w  r.  1296  z  Wielkiej 
Hordy  i  zdobył  Mieszczerę.  B.  następnie  ochrzcił 
się  pod  imieniem  Michała.  Wybudował  w  miastecz- 
ku Andrzejewie  kościół  Przemienienia  Pańskiego 
i  położył  wielkie  zasługi  w  krzewieniu  chrześciań- 
stwa.  —  Wnuk  jego  Jerzy,  syn  Teodora,  walczył 
przy  boku  Dymitra  Dońskiego  z  Mamajem.  —  Pra- 
wnuk jego  Aleksander,  zwany  Ukowicz,  ustąpił 
Mieszczerę  Dymitrowi  Dońskiemu.  —  B.  był  proto- 
plastą książąt  Mieszczerskich  (ob.).  —  (aEuc. 
Kraja«)  J-  '• 

BeklemiBZeWÓW  ród.— Protoplasta  ich,  imieniem 
Leon,  przybył  do  Moskwy  na  początku  XV  w.;  od 
jego  prawnuków  pochodzą  Kiiiażninowie,  Orłowo- 
wie,  Szczepotjewowie  i  inni,  od  jednego  zaś  z  pra- 
prawnuków,  Teodora  syna  Eleazara,  pochodzą  Żmije- 
wowie  i  Bowie  —  Nikita,  syn  Wasyla,  był  ulu- 
bieńcem  W.  Księcia  Iwana  III;  w  r.  1474  posłował  do 
Krymu;  w  r.  1475  brał  udział  w  wyprawie  pod 
Nowogród. —  Syn  jego  Iwan,  przezwany  Berseń, 
jeden  ze  znakomitszych  dyplomatów  panowania  Iwa- 
na III,  w  roku  1490  był  „przystawem"  przy  pośle 
Delatorze  od  cesarza  Maksymiliana;  w  r.  1492  wy- 
prawiony został  do  Polski,  z  żądaniem  zwrotu  Ro- 
haozewa  i  innych  miast. —  W  r.  1502  posłował  do 
hana  krymskiego  Meugli-Oireja.  Za  panowania  W. 
Ks.  Moskiewskiego  Wasyla,  syna  Iwana  III,  B.  wmie- 
szany do  sprawy  Maksyma  Qreka  (ob.),  został  ob- 
winiony o  zuchwałe  względem  w.  księcia  wyrazy — 
i  ścięty  w  zimie  1525.  —  Szymon  syn  Bazylego 
B.  był  wojewodą  w  Aloksinie  w  r.  1473.  —  Iwan 
syn  Aleksandra,  jako  wojewoda,  brał  udział  w  wy- 
prawie do  Dorohobuźa  w  1500  r. —  Iwan  syn  Ba- 
zylego, również  był  wojewodą  w  wyprawie  Kazań- 
skiej w  1544  r.,  następnie  w  wyprawie  Szwedzkiej 
w  r.  1549,  i  nakoniec  w  wyprawie  Połockiej  w  r. 
1551.  — Iwan  syn  Grzegorza,  i  Michał  syn  Szy- 


mona B.  otrzymali  2  pażdz.  1550  r.  od  Iwana  Gro- 
źnego ziemie  w  powiecie  moskiewskim.  —  Ignacy 
syn  Ignacego,  poległ  przy  szturmie  Kazania. — Łe- 
oncyusz  syn  Jerzego,  był  drugim  wojewodą  w  No- 
wogrodzie w  r.  1569. — Bazyli  syn  Michała,  zwa- 
ny Odyuiec,  był  wojewodą  w  Terkach  w  r.  1645 
do  1648,  potem  w  r.  1651  drugim  sędzią  we  Wło- 
dzimierzu, w  r.  1656  wojewodą  w  Białej,  nakoniec 
w  roku  1659  wojewodą  w  Tobolsku,  gdzie  w  roku 
następnym  umarł. —  Nicefor  syn  Michała  był  wo- 
jewodą w  r.  1658  w  Astrachaniu. — Aleksy  syn 
Michała  był  wojewodą  w  Turyńsku  w  r.  1664  — 
1667,  i  w  Tiumeniu  w  r.  1670.  —  Szymon  syn 
Jakóba— wojewodą  w  Astrachaniu  w  r.  1663.— Ma- 
ciej syn  Aleksego —wojewodą  wr.  1670  w  Turyń- 
sku.-W  końcu  XVII  w.  ród  B.  bardzo  się  rozrósł; 
w  r.  1699  czterdziestu  jeden  członków  jego  posia- 
dało majątki  ziemskie. — W  nowszych  czasach  Iwan 
B.  w  r.  1760  był  wice-guberna  torem  w  Astracha- 
niu. —  Sergiusz  syn  Bazylego  był  w  roku  1775 
wiee-prezesem  Commerz  -  KoUegium.  —  Z  rodu  B. 
pochodziły  żona  ks.  Michała  Pożarskiego,  słynnego 
wojownika  z  r.  1612,  oraz  matka  ks.  Michała  Go- 
leniazozewa-Kutuzowa,  bohatera  z  r.  1812.— (,Ru8k. 
Eno.«).  J-  Ł. 

Bekler,  ob.  Boekler. 

Bekleszowowie,  ród  starodawny  szlachecki  rus- 
ski.  Pod  r.  1619  Stefan  syn  Symona  jest  zapi- 
sany w  spisie  szlachty.  Najznakomitszym  z  nich 
był  Aleksander  syn  Andrzeja,  generał  (*  1  mar- 
ca 1743  czy  1745  r.  —  t  1808  r.  w  Rydze),  wycho- 
wywał się  w  lądowym  (suchoputnyj)  korpusie  ka- 
detów; w  r.  1769  wstąpił  do  preobrażeńskiego  puł- 
ku gwardyi  i  brał  udział  w  wyprawie  hr.  Orłowa 
na  turków.  W  r.  1773  wstąpił  do  armii  jako  puł- 
kownik, w  r.  1779  otrzymał  dwie  rangi:  brygadye- 
ra  i  generała-majora.  W  roku  1 782  został  guber- 
natorem w  Rydze,  w  r.  zaś  1790  zastępcą  gene- 
rał-gubernatorem  namiestnictwa  orłowskiego  i  kur- 
skiego.  Za  panowania  Pawła  I,  3  grudnia  1796  r. 
B.  został  generał-gubernatorem  Kamieńca  Podol- 
skiego i  generał-lejtnantem.  W  następnym  roku, 
Cesarz  nadał  mu  rangę  generała  piechoty  i  powo- 
łał na  wojennego  gubernatora  K^owa,  szefa  kijow- 
skiego pułku  grenadyerów,  oraz  inspektora  dywizyi 
ukraińskiej.  W  r.  1799  został  senatorem  i  prokura- 
torem generalnym.  W  d.  2  lutego  1800  r.  B.  został 
zwolniony  ze  służby  wogóle.  Krótki  czas  urzędo- 
wania prokuratorskiego  B-a  zaznaczył  się  kilku  wa- 
żnemi  zarządzeniami  prawodawczemi,  jako  to:  o  fis- 
kałach  (25  stycznia  1799)  i  o  wyznaczeniu  posie- 
dzeń I  Departamentu  Senatu  w  sprawach  państwo- 
wej doniosłości  w  Gatczynie.  Aleksander  I,  powo- 
łał znowu  B-a  do  służby,  i  16  marca  1801  r.  uczy- 
nił go  znowu  prokuratorem  generalnym,  ale  już  8 
września  1802  r.  B.  porzucił  to  stanowisko.  W  1804 
został  głównodowodzącym  w  Moskwie;  w  r.  1806 
nadwątlone  zdrowie  zmusiło  go  do  proszenia  o  dy- 
misyę.  W  r.  1807,  podczas  przygotowań  do  wojny 
z  Francyą,  B.  został  szefem  drugiego  okręgu  ziem- 
skiego pospolitego  ruszenia.  Jedną  z  większych 
zasług  jego  było  ułatwienie  pierwszych  kroków 
w  zawodzie  publicznym  Sperańskiemu.  (ob.)  i  wy- 
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Bekowioz-Czerkaski  —  Bela. 


jednanie  dla  niego  rangi  Radcy  Stanu.  Iwanow: 
„OnuTb  6iorpa»ift  rcHepajiŁ-npoKypopoBT.  h  mh- 
HHCTpoBi  rocTHUiH".  (,Ru8k.  euc").  •'■  '■ 

Bekowicz - Czerkaski,  książę,  Aleksander, 
a  przed  ochrzczeniem  się:  £>  e  w  1  e  t-K  i  z  d  e  n- 
Murza  (f  1717),  protoplasta  rodu,  kapitan  gwar- 
dyi  pułku  Preobrażeńskiego.  Miał  się  urodzić  w  Ka- 
bardzie,  zwanej  zwykle  Ziemią  Czerkieską,  stąd 
i  przezwisko  jego:  Czerkaski.  W  r.  1707  car  Piotr 
posłał  go  na  zachód  na  edukacyę.  W  roku  1713 
pewien  turkoman,  Chodża-Nefes,  przybył  z  kupcami 
do  Astrachania  i  pod  wielką  tajemnicą  zeznał  przed 
ks.  Simonowem,  że  się  znąjdi^e  w  rzece  Amu-Darya 
złoty  piasek,  że  chiwańczycy,  chcąc  go  ukryć  przed 
russkimi,  odprowadzili  rzekę  innem  korytem  do 
morza  Aralskiego,  lecz  łatwo  można  ją  znowu  do 
poprzedniego  uścia  zwrócić.  Odesłany  do  Petersbur- 
ga, Nefes  wszystko  to  powtórzył  Piotrowi.  Jedno- 
.  cześnie  nadeszło  doniesienie  od  ks.  Oagaryna,  że 
w  Syberyi,  w  pobliżu  miasteczka  Erketi,  nad  rzeką 
Daryą,  kałmucy  dobywają  złoty  piasek,  i  nawet 
przysłał  worek  takiego  piasku,  kupionego  od  tubyl- 
ców; był  to  raczej  pył  złoty,  bledszego  niż  zwykłe 
złoto  koloru.  W  tym  samym  (1714)  roku  wypra- 
wiono pułkownika  Buchholza  do  Erketi  i  Buchary, 
w  r.  zaś  1716  urządzono  wyprawę  w  kilka  tysięcy 
ludzi,  pod  dowództwem  B-a,  celem  zbadania  po- 
przedniego koryta  rzeki  Amu-Daryi.  Opracowana 
przez  samego  Piotra  instrukcya  zalecała  nadto 
zwrócić  rzekę  do  dawnego  koryta,  nakłonić  hana 
Chiwy  do  poddania  się  Rossyi,  pobudować  po  dro- 
dze fortece,  następnie  wejść  w  stosunki  z  emirem 
Buchary,  zawiązać  stosunki  handlowe  z  Indya- 
mi,  wreszcie  wysłać  zdolnego  agenta  do  Erketi 
dla  wyszukania  złota.  Przygotowania  odbywały  się 
w  Astrachaniu  pod  okiem  samego  B-a,  który  już 
w  r.  1715  był  zbadał  brzegi  morza  Kaspijskiego  i  na- 
rysował mapę.  W  końcu  roku  1716  B.  wyruszył 
z  Astrachania;  na  przylądku  Tiuk-Karagan  miała 
być  wybudowana  pierwsza  forteca,  druga— nad  za- 
toką Aleksandrowską,  trzecia  około  Krasnych  wód, 
przy  dawnem  uściu  Amu-Daryi.  W  tych  trzech 
miejscowościach  zostawiwszy  ludzi  do  budowa- 
nia fortec  i  przybrawszy  kilka  tysięcy  wojska,  na 
Wielkanoc  r.  1717  B.  wybrał  się  do  Chiwy  lądem. 
Na  piąty  dzień  marszu  dopędził  go  posłaniec  cara 
Piotra  z  rozkazem  wyprawienia  agenta  do  Indyj. 
B.  wyprawił  tam  murzę-majora  Tewkelewa,  a  sam 
posuwał  się  dalej  jeszcze  w  ciągu  całego  miesiąca. 
O  120  wiorst  od  Chiwy  spotkał  go  han  i  stoczył 
bitwę,  lecz  poniósł  porażkę.  Wtedy  zaproponował 
układy,  na  które  zaprosił  B-a  do  Chiwy.  Przybył 
tam  w  istocie  z  małą  garstką  500  ludzi.  Złudzo- 
'  ny  podstępnemi  radami,  podzielił  swój  oddział  na 
pięć  części,  które  zostały  wycięte  co  do  nogi.  Zgi- 
nął też  i  sam  B.  Posłany  do  Indyj  Tewkelew  zo- 
stał lyęty  w  Astrabadzie  i  wydostał  się  z  niewoli 
dopiero  po  kilkunastu  latach.  —  Popow:  „CnomeHia 
pyccRiix'i>  c-b  Xmboio  u  Byxapoio  npu  IleTpt 
JJ.«  —  Sołowjew:  „HcTopia  focciH",  t.  18.     ■'•'•• 

Bek-pak-dała,  (t.  j.  step  głodny),  pustynia  w  Tur- 
kiestanie rossyjskim,  zajmująca  południową  część 
obwodu  Akmolińskiego  aż  do  rzeki  Czu;  na  zacho- 


dzie ogranicza  ją  stepowa  rzeka  Sary-su,  a  na 
wschodzie  jez.  Bałchasz.  Powierzclmia  wynosząca 
do  60,000  km.  □.pozbawioną  jest  wody  i  wszel- 
kiej roślinności, — pokrywką  ją  wydmy  lotnego  pia- 
sku w  stronie  południowej,  a  w  północnej  warstwy 
gliny  i  marglu  przesycone  solą.  **•••  **• 

BekrI.  ob.  AI-Bekri. 

Bekwark,  ob.  Bak  far  k. 

Bel,  ob.  Baal. 

Bel  (BeUus)  Maciej,  (*  1684  r.— t  1749  r.), 
historyk  i  lingwista  węgierski,  z  pochodzenia  Sło- 
wak, jest  autorem  wielu  dzieł,  które  dotychczas 
mają  pewną  wartość:  ,Hungariae  antiquae  et  no- 
vae  prodromus*  (Norymb.  1728)  ,Adparatus  ad  hi- 
storiam  Hungariae*  (Presb.  1735—46),  praca  nie- 
dokończona, i  ,Notitia  Hungariae  novae  historico- 
geographica'  (Wied.  1735—42)  i  t.  d.  Do  dziedziny 
językoznawstwa  należy  jego:  .Historiae  linguae  hun- 
garicae  libri  duo"  (Beri.  1713),  ,Der  ungariscbe 
Sprachmeister*  (Presb.  1729,  wyd.  13  Presb.  1824) 
i  inne.  B.  wielkie  położył  zasługi  i  w  pedagogii, 
zwłaszcza  jako  zarządzający  liceum  protestauckiem 
w  Bystrzycy  i  w  Piesburgu;  nazywano  go  „magnum 
decus  Hungariae". 

Bel  Andrzej  (*  1717  r.— t  1782  r.),  syn  po- 
przedniego, historyk  węgierski,  od  r.  1748  profesor 
bistoryi  przy  uniwersytecie  lipskim,  napisał:  „De 
archiofficiis  regni  Hungariae"  (Lipsk,  1749),  ,De 
vera  origine  et  epocha  Hungariae"  (tamże,  1757) 
i  t.  d.  Nadto  opracował  siódme,  najlepsze  wydanie 
„Bonfidii  rerum  hungaricarum  decades"  (Lipsk, 
1771). 

Bel  Antoni  le,  malarz  francuski  (*  w  Montrot 
pod  Arc-en-Barrois  1706  r.  —  t  w  Paryżu  1793). 
Syn  ubogiego  rękodzielnika.  W  15-ym  roku  życia 
udał  się  do  Paryża,  dokąd  go  zamiłowanie  do  ry- 
sownictwa  zaprowadziło,  ale  gdzie  z  biedy  został 
odźwiernym  w  domu,  w  którym  malarz  Awed  miał 
pracownię;  ten,  dostrzegłszy  w  chłopcu  chęć  i  zdol- 
ność, uczył  go.  Wkrótce  B.  otrzymał  nagrodę  rzym- 
ską, pracował  u  Boucher'a,  przejął  się  stylem  epoki, 
lubo  został  malarzem  odznaczającym  się  w  obrazach 
historycznych  i  portretach.  Do  akademii  zaliczony 
w  r.  1746,  za  obraz,  przedstawiający  widok  morski. 
Przeważnie  też  malował  krajobrazy:  „Widok  zamku 
Chantelu",  „Oberża  w  okolicy  Suresnes"  —  zwykle 
ozdobiono  figurami.  Ludwik  XV  lubił  go  za  jego 
prostęto  wieśniaczą.  "  °* 

Bela,  Biela,  nazwa  wielu  rzek,  miast  i  osad 
w  niektórych  językach  słowiańskich,  ob.  pod  wy- 
razem Biała. 

Bela,  nazwa  wyższej  jednostkowej  miary,  uży- 
wanej w  handlu  dla  tego  rodzaju  przedmiotów,  któ- 
re ze  względu  na  różnorodność  odmian  gatunko- 
wych i  niejednostajność  rozmiarów,  wagą,  objęto- 
ścią lub  wymiarem  linijnym,  dostatecznie  określone 
być  nie  mogą.  Z  tych  względów  B.  w  ogólnem  zna- 
czeniu jest  pojęciem  oderwanem,  w  ściąłem  zaś  sto- 
suje się  tylko  do  pewnego  gatunku  danych  przed- 
miotów. I  tak:  B.  jako  jednostka  miary  papieru 
w  Anglii,  Niemczech  i  u  nas  posiada  10  ryz,  ryza 
zaś  liczy  20  liber,  libra  jednak  jest  już  jednostką 
miary  zmienną  i  liczy  25  arkuszy   papieru  druko- 
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wego,  a  24  arkusze  papieru  do  pisania,  tym  więo 
sposobem  B.  papieru  drukowego  oblicza  się  na 
5000  arkuszy,  a  B.  papieru  do  pisania  na  4,800 
arkuszy.  B.  fabryczna  papieru  pocztowego,  niższe- 
go gatunku,  liozy  u  nas  I O  ryz,  a  grubszego  ga- 
tunku 5  ryz,  wagi  od  250—800  funt.;  B.  więc  fa- 
bryczna papieru  pocztowego,  względnie  do  gatunku 
tego  papieru,  posiada  2400  lub  4,800  arkuszy.  W  in- 
nych krajach  B.  fabryczna  papieru  pocztowego,  zwy- 
czajnego formatu,  liczy  9,600  arkuszy,  w  Portugalii 
zaś  18,760  arkuszy.  B.  sukna  liczyła  u  nas  da- 
wniej 20  postawów,  we  Wrocławiu  zań  i  innych 
miejscowościach  Szląska  B.  ma  12  sztuk,  każda  po 
32  łokcie.  Takie  same  jednostkowe  poddziały  po- 
siada B.  płótna  w  Niemczech.  B.  skór  posiada  20 
rolek  czyli  220  sztuk.  W  handlu  pod  nazwą  B-i  ro- 
zumieją także  pewną  pakę  towaru,  mniej  więcej 
określonej  objętości,  zwykle  obszytą  w  płótno,  ma- 
ty, skórę,  związaną  sznurem  lub  ściągniętą  obrę- 
czami. W  tego  rodzaju  B-ach  na  rynki  zbytu  do- 
starczaną jest  zwyczajnie  bawełna  surowa,  przędza, 
konopie,  i  t.  p.  Objętość  tego  rodzaju  B-i  określa 
się  wagą,  i  tak:  B.  bawełny  surowej  indyjskiej  po- 
siada od  87 — 15U  kilogr.,  amerykańskiej  i  egipskiej 
do  250  kilogramów.  B.  przędzy  bawełnianej  w  An- 
glii określa  się  wagą  240  funtów,  B.  przędzy  zwy- 
czajnej u  nas  liczy  się  10  pudów  wagi.  W  Nider- 
landach B.  w  stosunkach  handlowych  przyjętą  jest 
jako  miara  jednostkowa,  wagi  05.25  kilogramów. 
Często  B.  przyjmowaną  jest  za  wyraz  jednoznaczny 
z  paką,  gdy  ta  zawiera  takie  przedmioty,  jak  książ- 
ki, gazety  i  t.  p,  J'*-  '^• 

Bela  I-S27,  król  węgierski  (r.  1061  —  1063), 
syn  Władysława  Łysego  i  bratanek  św.  Stefana; 
za  panowania  tego  ostatniego  króla,  prześladowany 
przez  królowę  Oizelę,  uciekł  z  braćmi  swymi,  An- 
drzejem i  Lewentem,  do  Czech,  a  potem  do  Polski. 
Gdy  w  r.  1046  Andrzej  został  królem  węgierskim, 
powołał  do  kraju  B-ę  i  dał  mu  w  zarząd  ziemie  za 
Cisą,  czem  zyskał  sobie  walnego  sprzymierzeńca 
w  częstych  wojnach,  a  zwłaszcza  w  wojnie  z  ce- 
sarzem Henrykiem  Ill-oim.  Mówią,  że  nawet  obie- 
cał mu  następstwo  tronu  po  sobie,  kiedy  był  bez- 
dzietnym; ale  później,  doczekawszy  syna  Salomona, 
pośpiesznie  kazał  ukoronować  tego  syna  (1057),  za- 
ręczył go  z  Judytą,  córką  cesarzowej  Agnieszki, 
a  siostrą  Henryka  IV.  Jednakże  krokiem  tym  obu- 
rzył na  siebie  partyę  narodową,  która  przechyliła 
się  na  stronę  B-i,  ożenionego  z  siostrą  Bolesława 
Śmiałego,  Reiozką.  Przewidując  burzę,  Andrzej  spro- 
wadził wojsko  niemieckie,  które  atoli  nic  nie  spra- 
wiło; wówczas  zamierzył  ratować  się  ucieczką  do 
Niemiec,  jednakże  dognany  przez  B-ę  zginął  w  bitwie 
pod  kopytami  końskiemi.  Poczem  B.  (w  r.  1061) 
osiadł  na  tronie,  a  gdy  usłyszał,  że  panowie  nie- 
mieccy, Hanno  i  Adalbert,  goti^ą  wyprawę,  oświad- 
czył gotowość  oddania  tronu  Salomonowi,  byleby 
miał  sobie  zapewnione  posiadanie  tej  ziemi,  którą 
dzierżył  za  Andrzeja.  Niemcy  nie  zgodzili  się  na  to, 
i  młody  cesarz  Henryk  IV  z  ogromnem  wojakiem 
ruszył  na  Węgry  w  r.  1063,  ale  w  tej  właśnie 
chwili  B.  umarł  śmiercią  nagłą,  synowie  zaś  jego: 
Gejza,  Władysław  i  Lambert,  usunęli  się  do  Polski, 
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a  wówczas  Salomon  został  wprowadzony  na  tron 
i  powtórnie  ukoronowany  w  Białogrodzie  Węgier- 
sldm  (Alba  regia).  "■ 

Bela  Il-gi  Ślepy,  król  węgierski  (1131—1141), 
był  synem  księcia  Almosza,  a  synowcem  króla  Ko- 
lomana,  z  jego  rozkazu  oślepiony  wraz  z  ojcem  za 
uknuty  na  niego  spisek.  Syn  Kolomana,  Stefan  Il-gi, 
osiadłszy  na  tronie,  mianował  B-ę  swoim  następcą 
i  zaręczył  go  z  Heleną,  córką  księcia  serbskiego. 
Urosła.  Jakoż  w  r.  1181  B.  wstąpił  na  tron,  ale 
znalazł  przeciwnika  w  Borysie,  nieprawego  łoża  sy- 
nie  Kolomana  i  Eufemii,  księżniczki  russkiej,  córki 
Włodzimierza  Monomacha.  Po  stronie  Borysa  stanął 
Bolesław  Krzywousty,  król  polski,  po  stronie  zaś 
B-i — książę  czeski,  Sobiesław  I,  mąż  jego  siostry 
Adelaidy,  i  Adalbert,  syn  Leopolda  świętego,  mar- 
grabiego anstryackiego.  Ostatecznie,  pomiędzy  obu 
powaśnionemi  stronami  zawarto  w  r.  1135,  za  po- 
średnictwem cesarza  Lotaryusza,  ugodę,  mocą  której 
B.  utrzymał  się  na  tronie  węgierskim  do  śmierci.  '• 

Bela  III,  król  węgierski  (1173—1196),  młodszy 
syn  króla  Gejzy  II-go.  Wychowywał  się  w  Kon- 
stantynopolu, ponieważ  cesarz  grecki,  Manuel,  chciał 
oddać  mu  rękę  swej  córki  i  zapewnić  po  sobie  na- 
stępstwo tronu  bizantyńskiegi).  Plany  te  atoli  nie 
przyszły  do  skutku,  gdyż  w  r.  1170  urodził  się 
syn  cesarzowi;  w  r.  więc  1173  B.  osadzony  został 
na  tronie  węgierskim,  pod  warunkiem  zrzeczenia  się 
Dalmaoyi  i  Śremu  na  korzyść  greków.  B.  III  był 
jednym  z  wybitniejszych  luólów:  w  administracyi 
wewnętrznej  przeprowadził  na  wzór  grecki  wiele 
pożytecznych  reform,  tępił  złodziejstwo  i  łupieztwo 
i  skarb  swój  tak  pomnożył,  że  rocznie  miewał  do- 
chodu przeszło  160,000  grzywien.  Dopóki  żył  cesarz 
Manuel,  B.  utrzymywał  z  Bizancyum  stosunki  przy- 
jazne, ale  po  jego  śmierci  w  r.  1180  uderzył  na 
Dalmacyę  i  zagarnął  ją  napowrót,  a  wkrótce  potem 
(1182)  i  Śrem  opanował.  Przedtem  nieco,  bo  w  roku 
1180,  miasto  Zador,  zrzuciwszy  z  siebie  jarzmo  we- 
neckie, poddało  się  pod  opiekę  B-i,  który  z  tego 
powodu  rozpoczął  wojnę  z  Weneoyą  i  zdobył  wszyst- 
kie posiadłości  dalmaokie,  oprócz  wysp.  W  kilka 
lat  potem  przyjazne  stosunki  z  Bizancyum  nawią- 
zały się  nanowo  i  cesarz  Izaak  Angeles  ożenił  się 
z  córką  B-i.  Korzystając  z  zamieszek  na  Rusi  Czer- 
wonej w  r.  1188,  B.  utrwalił  tam  swą  władzę, 
którą  przelał  na  młodszego  syna  swego,  Andrzeja; 
jednakże  wkrótce  potem  rusini  potrafili  uwolnić  się 
cułkowicie  z  pod  wpływu  węgierskiego.  Po  nim  na- 
stąpił starszy  syn  jego,  Emeryk.  " 

Bela  IV,  król  węgierski  (1217,  a  samowładnie 
1235—1270),  syn  i  następca  Andrzeja  II,  otrzymał 
tytuł  królewski  przed  wyjściem  ojca  jia  wyprawę 
krzyżową;  potem  stawał  na  czele  rokoszan  i  zmu- 
sił ojca  do  wydania  Złotej  Bulli  (1222),  ogranicza- 
jącej władzę  królewską  na  korzyść  szlachty.  Gdy 
jednak  sam  zaczął  rządzić  po  śmierci  ojca,  wnet 
zapragnął  wyzwolić  się  z  ograniczeń  i  nagiął  ma- 
gnatów do  bezwarunkowej  uległości.  Dopuszczał  się 
nieraz  okrucieństw,  jako  to:  wtrącał  do  więzienia, 
konfiskował  majątki,  kazał  męczyć,  a  w  najlep- 
szym razie  wyganiał  z  kraju.  Palatynowi  kazał 
wyłupió  oczy.  Wsiystkim  dostojnikom,  z  wyjątkiem 
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czterech  osób,  piastujących  najwyższe  dostojeństwa, 
zabronił  siedzieć  w  swojej  obecności,  a  stołki,  które 
wedle  starego  obyczaju  przynosili  z  sobą,   rozkazał 
spalić.    W  tym  czasie  wtargnęli  do  Europy  mongo- 
łowie;  wódz  ich,  Batu-Han  (ob.),  podbiwszy  Buś, wyparł 
z  dzisiejszej  Rumunii  mieszkające   tam   plemię  ku- 
manów,  którzy  pod  dowództwem  hana  Kuthena  przy- 
biegli w  roku  1239  do  Węgier,  błagając   schronie- 
nia;   B.   chętnie   ich   przyjął,   powziąwszy   zamiar 
użyć  ich  do  walki  z  mongołami,    a  potem  zwrócić 
przeciwko   magnatom   węgierskim;   gdy   w   marcu 
1241  r.    Batu-Han   wtargnął   do   Węgier,    szlachta 
niechętnie  przeciwko  niemu  się  zbierała,   w  duchu 
pragnąc  porażki  dla  króla;  przed  pierwszem  przeto 
spotkaniem   z  nieprzyjacielem   uderzyła   na  kuma- 
nów,  Kuthen  z  rodziną  został  zabity,  a   z  nim  po- 
legło   wielu    wojowników   od   oręża   węgierskiego. 
Skutkiem  tego  B.  przegrał   walną  bitwę   na  wyży- 
nie Mohi  nad  rzeką  Sąjó  i  musiał   uciekać  do  Nie- 
miec, gdzie  książę  Fryderyk   (Wojowniczy),   mając 
go  już  w  swych  ręku,  zażądał  od  niego   ogromnej 
sumy  pieniężnej;   nie  mogąc  jej   narazie  wypłacić, 
B.  zmuszony  był  oddać  mu  wszystkie  swe   klejno- 
ty i  zastawić  wkońcu  trzy  komitaty,   które  Fryde- 
ryk natychmiast  zajął  i  przytem   spustoszył   czę6ć 
Węgier  na  prawym  brzegu  Dunaju.  B.  wtedy  uda- 
wał się  przez  posły  swe  o  opiekę  do  oesarza  Fry- 
deryka II-go.  Prośba  ta  pozostała  bez  skutku  i  nie- 
szczęśliwy król  zmuszony  był  przed  mongołami  ucie- 
kać do  Chorwacyi,   a  następnie   aż   na  wyspy  dal- 
mackie.  Hordy  mongolskie  gospodarowały  strasznie 
przez   półtora   roku,   dopóki    wiadomość   o  śmierci 
Wielkiego  Hana   nie  odciągnęła  ich  na  wschód.    B. 
wrócił  w  1248  r.  do  kraju,  a  znalazłszy  niezmier- 
ne zniszczenie  i  mnóztwo  trupów  na  polach,    ener- 
gicznie zakrzątnął  się  około  restauracyi   kraju  nie- 
szczęśliwego,  zaludniając  opustoszone   części  osad- 
nikami, sprowadzanymi  z  Niemiec  i  Włoch,  zaopa- 
trywanymi w  przywileje.    Budował   miasta  obronne 
i  zamki,  żeby  przyszłość  od  podobnej  klęski  zabez- 
pieczyć. Jakoż  przy  drugim  napadzie  B.  odparł  już 
mongołów   (1242).    Starania   jego    o    wytworzenie 
przemysłu   i   handlu,  o  rozwój  rolnictwa  i  uprawy 
wina  (szczególnie  w  Tokayu),  uwieńczyły  się   zna- 
komitem  powodzeniem  i  podniosły  dobrobyt   kraju. 
Następnie  odebrał  zastawione  trzy  komitaty  od  Fry- 
deryka, który  rozpoczął  z  tego  powodu  wojnę,  lecz 
w  bitwie  nad  rzeką  Lej  tą  (Litawą)  w  r.  1246  zgi- 
nął.  Korzystając   z  zamieszek,  wynikłych   wkrótce 
potem  w  Austryi  i  Styryi,   B.    chciał  te  ziemie  za- 
garnąć, co  pociągnęło  za  sobą  wojnę  z  królem  cze- 
skim, Przemyślem  Otokarem  II.  Za  pośrednictwem 
papieża  zawarto  ugodę  w  r.  1254,  która  zapewniła 
Austryę  Otokarowi,  a  Styryę  Stefanowi,  synowi  Bi, 
W  tym  samym  roku  B.  podbił  Bośnię  i  oddał  ją  pod 
zarząd   banów  węgierskich,    a   w  kilka   lat  potem 
znowu  wszczął  kłótnię  z  królem  czeskim,  lecz  w  r, 
1260  pobity  został  pod  Kressenbruua,  pomimo  zna- 
cznych posiłków,    otrzymanych   z  Bawaryi,    Polski, 
Rusi  Czerwonej,  Serbii  i  nawet  od  mongołów.  Prze- 
grana ta  pociągnęła  za  sobą   oderwanie  Styryi   do 
Czech;   Stefan   zaś   natomiast   otrzymał   w  zarząd 
Siedmiogród.    Pragnąc  zdobyć  Dalmacyę  na  Wenę-  ' 


cyanaoh  zawarł  przymierze  z  królem  neapolitań- 
skim,  Karolem  I  Anjou,  i  wydał  wnuczkę  swą,  Ma- 
ryę,  za  jego  syna,  a  ten  związek  małżeński  otwo- 
rzył z  czasem  domowi  Andegaweńskiemu  drogę  do 
tronu  węgierskiego  po  wygaśnieuiu  dynastyi  Arpa- 
da.— Horwath  .Gesch.  Ungarns*  Budapest,  1871— 
1873.  "• 

Bela  Urosz,  despota  serbski  w  XII  w.,  dziad 
Stefana  Nemani,  a  podobno  i  władzca  w  Zacblu- 
miu;  późniejsze  kroniki  serbskie  wprowadzają  go 
w  genealogiczny  związek  z  cesarzem  Konstantynem 
Wielkim  i  Licyoiuszem;  wogóle  atoli,  postać  ta  ma- 
ło jest  znana.  Niewiadomo  nawet,  czy  jest  to  ten 
sam  Urosz,  o  którym  wspominają  kroniki,  jako 
o  despocie  serbskim  (około  1130  r.),  teściu  króla 
węgierskiego  Beli  II  blepego,  lub  Uresis,  którego 
grecy  zaliczają  około  1150  do  rzędu  władzców  serb- 
skich.— Uwagi  Wasilewskiego  o  pierwszych  Nema- 
niach  „CjasAH.  c^opBHRi"  Petersburg,  1877,  str. 
277  i  nast.).  n- 

Belbeis,  ob.  B  e  1  b  e  s. 

Belbek,  rzeka  w  gubernii  tauryckiej,  na  półwy- 
spie Krymskim,  ma  źródło  na  północnym  stoku  Jai- 
ła-Daghu,  w  pobliżu  szczytu  Kimal-Agerek  (1523  m.), 
płynie  urodzajną  i  nader  piękną  doliną  ku  zacho- 
dowi, brzegi  ma  strome  i  urwiste,  zwłaszcza  lewy, — 
mnóztwo  winnic,  sadów  owocowych  i  gajów  towa- 
rzyszy jego  biegowi, — uście  na  północ  od  Sewasto- 
pola, ogólna  długość  65  km.  *■"*•  ^■ 

EelbSs,  B  e  1  b  e  i  s,.  miasto  w  dolnym  Egipcie,  na 
wschód  od  delty  Nilu,  na  drodze  karawanowej,  wio- 
dącej z  Kairu  do  Syryi;  w  średnich  wiekach  było 
ludnem  i  zamożnem; — od  1163 — 64  oblegał  je  na- 
próżno  król  Amalaryk  I,  lecz  zdobył  je  i  zburzył 
1168.  Odtąd  miasto  upadać  poczęło,  —  aż  dopiero 
Napoleon  I  podźwignął  je  z  gruzów  i  obwarował; 
nowa  era  pomyślności  rozpoczęła  się  z  wybudowa- 
niem drogi  żelaznej  z  Kairu  do  Suezu, — 5,600  mców. 
Koptyjska  nazwa — Felbes,  Folbas. — O  12  km.  na  za- 
chód leżą  ruiny  starożytnego  miasta  Bubastis.    *'"'■  •*■ 

Belbuck,  (B  i  e  l  b  o  g),  wioska  na  Pomorzu  Pra- 
skiem.  w  regencyi  Szczecińskiej,  powiecie  Qreif- 
fenbeiskim,  pod  samym  Treptowem,  wywodzi 
oua  nazwę  od  prastarego  Bielboga,  któremu  tu 
składaao  ofiary.  Po  przyjęciu  chrześciaństwa  przez 
pomorzan,  starano  się  dawne  pogańskie  obrzędy 
przystosowywać  do  nowych  warunków  i  w  tym  ce- 
lu Kazimierz  I  założył  klasztor  1170  r.  sprowadzi- 
wszy mnichów  benedyktyńskich; — Kazimierz  II  osa- 
dził tu  w  1208  r.  premonstratensów,  którzy  klasz- 
tor obwarowali  (monasterium  Sancti  Petri  in  Bel- 
bog).  Za  czasów  reformaoyi,  gdy  większa  część  mni- 
chów przyjęła  nową  naukę,  książę  pomorski,  Bogu- 
sław X,  zajął  na  rzecz  swoją  majątek  klasztorny.  *■*  * 

Beloari  Feo  (*  1410  we  Florenoyi  —  t  l^S* 
tamże),  pisarz  włoski,  układał  poezye  religijne  — 
,Laude  spirituali"  (Flor.  1863,  3  tomy)  i  jak  utrzy- 
mują niektórzy  badacze  (d'Ancona),  najdawniejsze 
misterya;  .Rappresentazione  d'Abraamo  e  Isacoo" 
(1490),  ,11  figliuolo  prodigo"  i  ,Storia  di  Jacob  ed 
Esau"  (1863,  razem  z  poezyami).  Jego  ,Prose  edi- 
te  ed  inedite'  wydał  Oiglia  (Rzym  1843—44.  5 
tomów). 
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Bdlełiea.  (froac.  Bellon),  muwa  kilku  najwyź- 
ajych  flzoaytów  w  ^racb,  otaczających  kotlinę  środ- 
kować Reau,  1 )  B.  drugi  co  do  wysokości  wierz- 
chołek Czarnego  Lasu  (Schwarzwald)  w  W.  X.  Ba- 
deńskiem,  1416  m.  nad  p.  m.,  jest  stromym  stoż- 
kiem granitowym,  z  rozległym  widokiem  ua  wyży- 
nę Bawaryi,  Wogezy  i  Alpy.  Na  północnem  zboczu 

'  wiedzie  przełęcz  B.  (1119  m.)  ze  Staufen  do  doli- 
ny rz^  Wiese.  2)  B.  Su  Iz  er  B.  (Ballon  de  Suli) 
najwyższy  szczyt  Wogezów  w  Alzaoyi,  1423  m.  nad 
p.  m.,jest  również  granitowym  stożkiem,  wyrasta- 

,  jącym  ze  skał  paleoioicznych  i  ujętym,  jak  w  kle- 
szcze, dwiema  dolinami  r«ek  Thur  i  Lauch.  Wierz- 
cbołek,  łatwy  do  osiągnięcia,  składa  się  z  olbrzy- 
mich głazów  i  daje  nieporównany  widok  na  Czar- 
ny Las,  Bryzgowię,  Jnrę  Szwajcarską  i  rozległą 
^tjną  Lotaryngii.  Tuż  pod  szczytem,  w  stronie 
p^Dcaej,  leży  jezioro  B.  (Lac  du  Ballon)  w  głębo- 
kiej kotlinie,  dokoła  stromemi  skałami  otoczonej  — 
I  klarowną  wodą  i  obfitością  pstrągów.  8)  B.  ma- 
ły, Klein  B.  (Kahlen  Wasen),  na  północ  od  po- 
pnedniego,  1268  m.  nad  p.  m.  4)  B.  Alzacki, 
Elsasser  B.  (Ballon  d'Alsace),  na  granicy  Fran- 
cji %  Alzacyą,  w  pobliżu  źródeł  Mozelli,  1245  m.  nad 
p.  m.,  na  zachodniej  jego  stronie  przełęcz  t.  im., 
wicMląca  z  Giromagny  do  St.  Maurice,  w  wysokości 
Il7f>  m.  ■»»*  s- 

Belehite,  (Bele zi te),  miasto  główne  okręgu 
w  ijj^srpańskim  departamencie  Saragosy,  na  lewym 
bnejiU  rzckj  Agnas  (prawy  dopływ  Ebro),  4600 
tiiitszVańców,  pamiętne  świetnem  zwycięztwem,  ja- 
Ide  francnzi,  pod  wodzą  marszałka  Suchet'a,  odnie- 
iSi  nad  anglikami,  zdobywszy  oszańcowany  ich 
nbót  d.  18  czerwca  1809  r.  *"*•  ' 

Beleke  Fryderyk  August  (*  27  maja  179.5 
r.  w  I>ucka-Altemburg—f  tamże  10  grudnia  i  874', 
toakoniity  wirtuoz  na  puzonie  i  kompozytor.  Od  . 
l(*lft  —  58  był  muzykiem  nadwornym  króla  prus- 
iciego.  Z  jego  kompozycyj  głównie  są  cenione 
etHdy  i  koncerty  na  puzon.  *•  *""'• 

Belsredi  Byszard,  mąż  stauu  austryacki  (*  12 
luteco  1823  r.),  z  rodziny  toskaństiej,  która,  przy- 
jąwszy  służbę  u  Maryi  Teresy,  przeniosła  się  w  i. 
w.  na  Szląsk  i  Morawy;  był  komisarzem  rządowym 
aa  Morawach,  naczelnikiem  prowincyi  Szląskiej 
(lBe>l),  wiceprezesem  namiestm'otwa  w  Czechach 
<1663),  gdzie  następnego  roku  sam  mianowany  zo- 
ijtał  namiestnikiem.  W  r.  1860  obrany  do  sejmu  cze- 
skiego zasiadał  przez  dwa  lata  w  izbie  poselskiej. 
''«  upadku  Szmerlinga  powierzył  B-emu  (27  lipca 
1365  r.)  cesarz  Franciszek  Józef  prezydyum  w  no- 
weiD  ministeryum,  w  t.  zw.  ,  Gabinecie  trzech  hra 
biów",  które  niebawem,  zawieszając  konstytuoyę 
(20  wTześ.),  wywołało  w  sejmach  krajowych  za- 
dęta ]>rzeoiw  sobie  opozyoyę.  Jednocześnie  zręczniej- 
«ay  Beust  (ob.)  umiał  pozyskać  aprobatę  cesarską 
dla  śmiałego  pomysłu  przewrotu  ustawodawczego, 
któiy  państwo,  wstrząśnięte  przez  klęski  wojny 
praskiej  (1866),  miało  umocnić  wewnątrz;  B.,  zu- 
pełnie na  drugi  plan  usunięty,  już  7  lutego  1867  r. 
pddał  się  do  dymisyi,  ustępigąo  miejsca  twórcy 
uiiuutima  austro-węgierukiego.  Odtąd  żadnej  nie  od- 


grywał roli  politycznej;    1881  r.  mianowany  człon- 
kiem dożjrwotnim  austryackiej  rady  państwa. 

Belebe],  miasto  powiatowe  w  gubemii  uCmskiej, 
w  pobliżu  rzeki  Uzeń  i  gubernii  samarskiej,  4450 
m.,  trudniących  się  przeważnie  rolnictwem,  dro- 
bnym handlem  i  pszozelnictwem,  posiada  dwie  cer- 
kwie i  jeden  meczet,  szpital  i  fabryki  mydła.  Pier- 
wotnie była  to  osada  tatarska,  podniesiona  w  roku 
1781  do  godności  miasta  powiatowego.  Powiat  be- 
łebejsM  (21,217  kil.  D)  dość  urodzajny,  w  wielu 
wiejscach  górzysty  i  okryty  lasami,  liczy  368,201  m. 
(baszkirów,  meszczeryaków,  tepterów,  tatarów,  czu- 
waszów,  Czeremisów,  wotiaków,  mordwinów  i  t.  d.), 
trudniących  się  rolnictwem,  hodowlą  bydła,  koni 
i  owiec,  pszozelnictwem  i  handlem,  a  obok  tego, 
wyrabiających  potaż,  smołę  i  dziegieć.  '• 

Beled,  Bel  ad,  wyraz  arabski,  oznacza  miasto, 
osadę — w  liczbie  mnogiej,  Bilad  — =wiele  miast, 
przenośnie:  kraj,  okrąg,  ziemia,  — jako  zbiór  wielu 
osad  ludzkich;  tak  np.:  Bilad-Bescharah,  kra- 
ina w  Libanie,  zamieszkała  przez  Druzów: — Bilad- 
el-Dscł^erid  — kraina  w  południowym  Tunisie;— 
Bilad-el-Tekrur,  kraina  w  Sudanie,  zamiesz- 
kała przez  Mahometan,  w  przeciwstawieniu  do  Bi- 
lad-el-Meds  eh  us,  t.  j.  krainy  leżącej  bardziej 
na  południe  i  zamieszkałej  przez'  pogan. —  W  szer- 
szem  pojęciu  Bilad,  z  dodaniem  odpowiedniego 
rzeczownika,  oznacza  państwo  lub  nawet  zbiór 
państw  jednorodnych,  jak  np.  Bilad-un-Nuba=: 
Nnbija;  Bilad-ul-Islam,  kraj  islamu  i  t.p.  *"*  *• 

Belejowska  Joanna,  z  Pomianowskich,  spół- 
czesaa  tłóraaczka  i  autorka,  bardzo  czynna  szcze- 
gólniej w  latach  1857  do  1870.  Przełożyła  ,Histo- 
ryę  kościoła'  Alzoga;  , Ekonomię  polityczną"  Bau- 
drillarfa;  „Bibliotekę  dla  młodocianego  wieku";  dwie 
powieści  i  komedye.  Ułożyła  nadto  książkę  do  na- 
bożeństwa p  t.:  , Panie,  wysłuchaj  modlitwę  moje" 
(1859  i  przedruki),  oraz  naukę  poznawania  chara- 
kteru z  pisma  ludzi  czyli  .Grafologię"— (Warszawa, 
1892).  ''•'""" 

Belem,  l)  B.  a  właściwie  Santa  Maria  de 
Belem  de  Grftó  Para,  miasto  główne  brazylij- 
skiej prowincyi  Grftó  Para,  —  ob  Para.  2)  B.  za- 
chodnie przedmieście  Lizbony,  amfiteatralnie  rozło- 
żone na  prawym  brzegu  rz.  Tejo,  która  tu  dosię- 
ga 40  m.  głębokości, — otrzymało  nazwę  od  kościo- 
ła: Nostra  Senhora  de  Bethlehem,  wzniesionego 
na  pamiątkę  szczęśliwego  powrotu  Va8C0-de-Qamy, 
ob.   Lizbona.  *""'-^' 

Belemnitella  (paleont.).  Rodzaj  mięczaka  gło- 
wonoga,  powinowatego  belemnitom  i  oddzielonego 
od  nich  przez  d'Orbigniego,  o  pochwie  walco- 
watej lub  pałkowatej,  zwykle  z  ostrem  u  dołu  za- 
kończeniem, a  u  góry  na  brzegu  komorowym  z  krót- 
ką szczeliną  syfonalną.  Powierzchnia  zwykle  ziar- 
nista lub  nosząca  na  sobie  odciski  naczyń.  Brózda 
grzbietowa  boczna  wyraźna.  Rodzaj  ten  zastępuje 
w  górnej  kredzie  właściwe  belemnity,  których  tu 
jeden  tylko  gatunek  istnieje,  szczególniej  obfity 
w  piętrze  senońskiem,  zwanem  niekiedy  kredą 
belemnitellową.  Najpospolitszy  gatunek  B. 
mucronata,  w  Europie  i  Ameryce  północnej,  rzadki 
w  dolnym  senonie,  w  górnym  bardzo  obfity;  nadto 
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w  tak  iwanem  piętrze  „du&skiem''  we  Fraacyi 
i  Belgii.  lane  jeszciie  cztery  gatunki  B.  istnieją 
w  eooenie,  a  wszystkie  te  odznaczają  się  małemi 
atOBUokowo  i  delikatoemi  skorupkami.  "'  ^• 

Belsmaity  (paleont.).  w  okresie  drugorzędowym, 
miRuowicie  zaś  w  ciągu  pod  okresu  jurajskiego,  żyły 
w  ówozesDych  morzaeJi  nader  obficie  mięczaki  gło- 
wouogie  dwuskrzelne  dziesięoionogie  {Cephalopoda 
dibranchiata  deeapoda].  Dzisiejszymi  icli  przedstawi- 
cielami SLt  mątwy  {Sepia)  i  kałamarnice  (Loligo), 
'A  których  budowy  wnosić  możemy  o  organizacyl 
owych  zaginionych  ich  pr!iO'lk»iw.  Ciało  dzisiejszych 
tych  głowonogów  otacza  gruby,  mięsisty  płaszcz, 
wewnątrz  którego  istnieje  płaska,  bądź  rogowa  (ka- 
łamarnica),  bądź  wapienno  (mątwa),  skorupa,  zwy- 
kle cienka  i  krucha,    Otóż  z  owych  niegdyś  żyją- 


fe? 


if     / 


Fie.  1.14-   Zwierzt;  belem- 

tiitn  (tcwetyeznia  odtwo- 

ricone). 


Fig.  135.  Twarde  części 

belemnita  {roitrum,  phrag- 

TAOcontM,  prooslracum ,  od- 

tworaone  teoretycznie. 


cych,  a  obecnie  wymarłych  już  głowonogów,  docho- 
wały się  przeważnie  tylko  te  wewnętrzne  wapienne 
skorupy,  które  dla  awej  wydłużonej  stożkowej  formy 
znane  były  oddawna  ^od  nazwą  „dyabelskich  pa- 
zurów" albo  „straalek  piorunowych'.  Szczątki  te, 
noszące  d^.iś  ogólną  nazwę  naukową  belem ni- 
tów, wewnętrzną  budową  swoją  stanowią  jakby 
szereg  cienkich  stożków  wapiennych,  włożonych 
jeden  w  drugi,  W  łupkach  lejasowyoh  i  w  kamie- 
niu litograficznym  z  Solenhafen  przechowały  się 
jeszcze  i  zupełoiejsze  tych  jestestw  okazy,  tak,  że 
z  ich  odcisków  motna   mieć   dosyć  dokładne  poję- 


cie o  wewnętrznej  budowle  zwierzęcia;  doahował 
się  nawet  niekiedy  i  woreczek  czemidłowy,  jald 
widzimy  dzi6  u  żyjącej  mątwy.  Na  tej  podstawie 
nauka  dziś  doszła  do  przekonania,  że  szczątki  owe, 
zwane  dyabelskiemi  pazurami,  czy  strzałkami  pio- 
runowemi,  są  właściwie  tylko  dolną  częścią  orga- 
nizmu, jego  trzonkiem  niejako.  W  górny  otwór  tego 
stożka,  zwanego  dziobem  {rostrum),  wchodził  drugi, 
krótszy,  ale  bardziej  rozwarty  ku  górze  stożek, 
zwany  phragmocotms,  różniący  się  od  pierwszego 
podziałem  przez  przegrody  ua  szereg  komór.  Z  tyl- 
nej części  tego  drugiego  stożka,  z  szerokiego 
wierzchniego  jego  lejka,  wznosiła  się  cienka  grzbie- 
towa blaszka  (proostraeum),  z  bardzo  niekiedy  zło- 
żonym rysunkiem  na  swej  powierzchni.  Na  tej  też 
blaszce  natrafiają  się  i  ślady  woreczka  czemidło- 
wego,  ze  skamieniałą  swą  zawartością.  Kierując  się 
budową  współczesnych  naszych  mątw  i  kałamarnic, 
przyjąć  możemy,  że  wszystkie  tu  wymienione  twar- 
de części  leżały  wewnątrz  ciała  belemnita,  ożyli 
w  jego  płaszczu,  z  którego  na  zewnątrz  wychodziła 
tylko  dolna,  ostra  część  dzioba,  stanowiąca  niejako 
trzonek  zwierzęcia,  do  dziś  dnia  zachowany.  Z  okre- 
sów kredowego  i  jurajskiego  znamy  dotąd  około 
250  gatunków  belemnitów,  różniących  się  wyłącznie 
i. jedynie  formą  owego  dzioba.  Długość  jego  u  nie- 
których gatunków  dochodzi  nawet  niekiedy  do  pół 
metra,  co  pozwala  przypuszczać,  że  całe  zwierzę 
przechodziło  długością  l'/2  metra.  W  obec  tej  oko- 
liczności, źe  dziś  mamy  do  czynienia  wyłącznie 
prawie  tylko  z  temi  dziobami,  klasyfikacya  belem- 
nitów jest  dosyć  trudna  i  dowolna.  Główną  jej  za- 
sadę stanowi  obecność  lub  brak  brózd  na  dziobie, 
i  ztąd  belemnity  dzielą  się  na  trzy  główne  grupy: 
Acoeli,  bez  brózdy;  Gastrocoeli,  z  brózdą  na  stronie 
brzusznej;  wreszcie  Notocoeli  z  brózdą  na  stronie 
grzbietowej  i  na  bokach.  Właściwe  B.  {Belenmitcs) 
występują  głównie  w  formacyi  jurajskiej,  dla  for- 
macyi  zaś  kredowej  charakterystycznym  jest  rodzaj 
Belemnitella.  ,  ^-  '• 

Belenyes,  miasto  w  Węgrzech,  w  komitacie 
Biharskim,  w  szerokiej  dolinie  górnego  Koroszu 
Czarnego,  utworzonej  przez  odgałęzienie  wyniosło* 
ści  Biharu,  przy  drodze  żelaznej  z  Yaskoh  do  Wiel- 
kiego Waradynu  (Grosswardein);  gimnazyum  wyż- 
sze, sąd  okręgowy,  kilka  świątyń  różnych  wyznań, 
letni  pałac  biskupa  unickiego  z  Wielkiego  Wa- 
radynu; 2,800  m-ców.  W  okolicy  kopalnie  mar- 
muru. *■*•  *• 

Bólesta,  przemysłowe  miasteczko  francuskie, 
w  departamencie  pirenejskim  Arióge,  okręgu  Foix, 
na  lewym  brzegu  rzeki  Hers,  w  pobliżu  granicy 
departamentu  Aude;  łomy  porfiru,  marmuru  i  ala- 
basłru,  fryszerki;  wyrób  sukna;  2,517  m-ców.  — 
W  pobliżu  słynne  źródło  Pont-Esterbe,  peryodycz- 
ne,  bijące  przez  półgodziny  co  półgodziny.    *'"'■  ^ 

Belfast.  1)  B.  główne  miasto  w  hrabstwie  An- 
trim,  w  prowincyi  Ulster,  w  Irlandyi,  na  północo- 
wschodzie  wyspy,  w  głębi  zatoki  morskiej  tegoż 
imienia,  przy  uściu  spławnej  rzeki  Łagan,  połączo- 
nej kanałem  z  jeziorem  Neagh,  o  150  km.  na  pół- 
noc od  Dublina,  pod  54"  35'  sz.  pn.  i  5"  54'  dł. 
zach.  Qr.    Trzy  mosty,  zbudowane  na  rzece  Lagan, 
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łąoaą  B.  a  przedmieśoiem  Ballymacarrett,  rozoią- 
gającem  się  nad  brzegiem  rzeki.  Miasto  leży  w^uro- 
dzajaej  nizinie,  do  której  tylko  z  północy  i  zacho- 
du WTsynają  się  pasma  górskie  DiviB  (475  metr.) 
i  Cave  Hill  (370  m.).  Jest  to  miasto  drugie  po 
Dublinie  w  Irlandyi  oo  do  wielkości  i  bandlu, 
a  pierwsze  co  do  przemysłu.  Ożywionym  ruchem 
przypomina  Manchester,  a  czystością  —  Edynburg. 
Zbudowane  jest  na  pokładach  odsepisk  rzecznych 
i  morskich,  niewiele  przewyższających  poziom  mo- 
rza. Ulice  ma  szerokie,  regularne,  dobrze  bruko- 
wane, gmachy  wspaniałe;  najpiękniejszą  dzielnicą 
jest  Wliite  Linen  Hall.  Liczne  wille,  rozsiane  na 
północnem  wybrzeżu  zatoki,  zdobią  przedmieście 
Malone.  B.  jest  rezydencyą  biskupa  katolickiego, 
posiada  wiele  kościołów  i  kaplic  rożnych  wyznań 
(30  prezbiteryańskich,  20  anglikańskich,  15  meto- 
dystów i  8  rzymsko-katolickich).  Z  wyższych  zakła- 
dów naukowych  najznakomitsze  są:  The  Royal 
Academical  Institution  (od  r.  1810),  The  School  of 
Art  (szkoła  sztuk  pięknych);  uniwersytet,  założony 
w  1849  r.;  prócz  tego  miasto  posiada  kilka  gim- 
nazyów,  liczne  zakłady  dobroczynne  i  instytucye 
pomocniczo-naukowe,  jako  to:  piękny  ogród  bota- 
niczny, zajmujący  przestrzeń  17  akrów,  bibliotekę, 
teatr,  salę  koncertową  (Ulster  Hall)  i  t.  p.  Z  gma- 
chów wyróżniają  się:  ratusz,  pocata,  komora  celna, 
pałac  sprawiedliwości  i  wiele  innych.  B  jest  głów- 
nem  ogniskiem  irlandzkiego  przemysłu.  Olbrzymie 
przędzalnie  i  tkalnie  wyrobów  lnianych  i  bawełnia- 
nych, farbiarnle,  olejarnie,  młyny  i  tartaki  parowe, 
browary,  fabryki  wyrobów  chemicznych,  żelaznych, 
odlewnie,  warsztaty  okrętowe  (sama  tylko  budowa 
łodzi  żelaznych  zatrudm'a  około  2,000  robotników) 
i  t.  p.,  składają  si^  na  ten  wielki  ruch  fabryczny, 
jakiitf  odznacza  się  B.  —  I  pod  względem  handlo- 
wym B.  zajmuje  wybitne  stanowisko,  czemu  wielce 
sprzyja  głęboki  i  obszerny  port,  oraz  drogi  komuni- 
kacyjne wewnątrz  kraju.  Ruch  handlowy  we- 
wnętrzny dokonywa  się  przez  rz.  Lagan,  kanał 
Ulsterski,  łączący  port  z  jeziorem  Neagh,  oraz  4 
linie  dróg  żelaznych;  morski  zaś  prowadzi  się  na 
wielką  skalę  z  Liwerpolem  i  Glazgowem,  ze  Sta- 
nami Zjednoczonemi  północnej  Ameryki,  z  kolonia- 
mi brytańskiemi,  z  Rossyą,  a  nawet  Chinami.  Przy- 
s.tań  ostatniemi  czasy  została  znacznie  powiększo- 
na (o  25  akrów)  i  znakomicie  urządzona,  tak,  iż 
dziś  należy  do  pierwszorzędnych  i  po  dublińskiej 
jest  największą  w  Irlandyi.  Flota  handlowa  liczy 
36  L  okrętów,  o  82,776  tonach  objętości,  a  nadto 
4,271  łodzi  rybackich.  Głównym  przedmiotem  han- 
dlu są:  wyroby  bawełniane,  konopne,  lniane,  len, 
konopie  —  wartości  około  4  milionów  funtów  szt. 
(W  r.  1883  samego  lnu  wywieziono  z  B-u  za  '/» 
miUona  funt.  szt.).  B.  był  założony  przez  osadni- 
ków szkockich  w  r.  1602,  a  już  w  1687  spotyka- 
my o  nim  wzmiankę,  jako  o  mieście  przemysło- 
wem.  W  r.  1643  miasto  było  otoczone  murem. 
Zoaozenie  i  rozwój  miasta  podnosiły  się  szybko, 
wraz  z  rozwojem  przemysłu  i  handlu,  o  czem 
świadczy  nagły  przyrost  ludności:  w  r.  1758  miasto 
liczyło  zaledwie  8,-500  m-oów,  w  1821  —  37,277, 
w  1841—70,447,  w  1861  —  121,602,  a   w  r.   1881 


(nie  licząc  przedmieść)  —  208,122,  z  tej  liczby  na 
katolików  przypada  około  80%,  a  na  protestantów 
70%  (połowa  presbiteryanów).  Rządy  sprawuje 
10-u  radnych  miejskich,  z  których  jeden  jest  bur- 
mistrzem; do  parlamentu  wybiera  miasto  4-ch  po- 
słów z  miasta.  —  2)  B.,  miasto  nadmorskie  w  Sta- 
nach Zjednoczonych  północnej  Ameryki,  w  stanie 
Marne,  założone  w  r.  1770  nad  zatoką  Penobscot, 
w  pobliżu  uścia  rzeki  Penobscot,  o  50  km.  od 
oceanu  i  o  48  km.  na  południe  od  miasta  Bangor, 
pod  44*  25'  sz.  pn.  i  69<*  dł.  żach.  Or.,  w  bardzo 
pięknej  pozycyi;  liczy  5,808  m-ców  (1880).  Port 
jest  obszerny,  mogący  pomieścić  nawet  większe 
okręty,  dobrze  urządzony  i  zabezpieczony  przez 
kilka  wysp  od  napływu  brył  lodowych,  wskutek 
czego  bardzo  rzadko  zapychają  go  lody;  wpływa  to 
korzystnie  na  ruch  handlowy  miasta,  zwłaszczu  gdy 
rzeka  Penobscot  zamarznie  i  uczyni  Bangor  niedo- 
stępnym. B.  prowadzi  obszerny  handel  drzewem 
budulcowem,  rybami,  drobiem.  Mieszkańcy  zajmu- 
ją się  także  rybołówstwem,  budową  okrętów  i  ło- 
dzi, hodowlą  drobiu  i  t.  d.  Ciekawe  dzieje  miasta 
napisał  dr.  J.  Williamson  1877  r.  *••■*• 

Belfort  pierwszorzędna  twierdza  frano.  u  wscho- 
dnich granic,  dawniej  główne  miasto  okręgu  w  dep. 
Wyższego  Renu,  od  r.  1871  stolica  terytoryum  tejże 
nazwy  i  stacya  kolei  Paryż-Bazylea  z  dwiema  odno- 
gami: do  Miilhausen  i  do  Besancon,  leży  nad  rzeką 
SaYoureuse  (z  dorzecza  Doubs),  jest  rezydencyą  pre 
fekta,  sądu  I-ej  instancyi  i  handlowego,  posiada 
urząd  celny,  liceum,  seminaryum  nauczycielskie, 
wyższą  szkołę  żeńską,  giełdę,  teatr,  szpitale  i  liczy 
16,507  mieszkańców.  Obok  tego  godne  są  uwagi: 
kościół  St.  Denis  z  XVII  w.,  biblioteka,  mi  zeum 
(mieszczące  się  w  ratuszu),  pomnik  postawiony  na 
placu  przed  kościołom,  na  pamiątkę  bohaterskiej 
obrony  w  roku  1870  z  napisem:  ,Quand  m6mel" 
dłuta  Merció,  i  wreszcie  lew  olbrzymi  (16  m.  wyso- 
kości) wykuty  w  skale  przez  Bartholdiego.  Pod 
względom  handlowym,  B.  zajmuje  ważne  stanowisko 
w  handlu  międzynarodowym  Francyi  ze  Szwajcaryą 
i  Niemcami;  do  ważniejszych  produktów  handlo- 
wych należą:  wina  alzackie,  drzewo,  żelazo,  zboże, 
ser,  masło  i  wreszcie  wyroby  miejscowe;  wartość 
przedmiotów  wywozu  wynosi  około  60  milionów  fran- 
ków rocznie.  Przemysł  jest  dość  ożywiony,  są  tu 
fabryki  drutu  miedzianego,  mosiądzu,  przedmiotów 
żelaznych  i  stalowych  (pilniki),  przędzalnie  wełny 
i  bawełny,  fabryki  lin  i  powrozów,  browary,  gar- 
barnie i  t.  d.  Pod  względem  strategicznym,  B.  jest 
niezmiernie  ważnym  punktem  dla  Francyi;  leży  on 
bowiem  w  tak  zwanej  bramie  belforokiej,  albo  bur- 
gundzkiej  (Trouśe  de  B.)  między  Wogezami  a  Jurą 
szwajcarską.  Brama  ta  ma  zaledwie  28  km.  szero- 
kości i  stanowi  jedynie  dogodną  drogę  komunika- 
cyjną między  środkową  Francyą  a  środkową  Euro- 
pą. To  też  w  zapadlinie  belforckiej,  będącej  zarazem 
wododziałem  między  Rodanem  i  Renem,  odgrywały 
się  ważne  zdarzenia  dziejowe.  Tu  walczył  Ce- 
zar z  Aryowistem,  tędy  odbywały  się  sławne  pocho- 
dy Turenniusza,  tu  także  w  ostatniej  wojnie  francusko- 
pruskiej  staczano  zawzięte  boje  nad  rzeką  Lisaine 
i  pod  murami  B-u.    Z  tego  także^powodu  ma  zapa- 


Digitized  by 


Google 


302 


Belgard  —  Belgaum. 


dlina  wadae  handlowe  znaczenie,  gdyż  tędy  przecho- 
dził dawniej  główny  trakt  do  Szwajoaryi  i  Niemiec 
południowych,  t.  j.  do  Bazylei  i  liolana  Renu,— tędy 
wiedzie  kanał  Alzacki,  wiążący  Ren  z  Rodanem,  tu 
wreszcie  mają  główny  swój  węzeł  wschodnie  drogi 
żelazne  Francyi.  Zamknąć  silaemi  fortyfikacyami 
całą  tę  lukę,  znaczy  opanować  wszystkie  drogi, 
które  z  południowej  Ab,acyi  i  północnej  Szwajoaryi 
prowadzą  do  Francyi  —  i  dlatego  twierdza  B-u  waż- 
ną jest  nietyle  ze  względu  na  obronność  swych  szań- 
ców, ile  z  uwagi  na  wielkie  znaczenie  swego  poło- 
żenia geograficznego.  Jądro  twierdzy  stanowi  stare 
miasto,  otoczone  fortami,  z  których  najsilniejszym 
jest  fort  zamkowy  (Port  du  Chateau),  wzniesiony  na 
skale  67  m.  wysokości;  prcicz  tego,  do  ważniejszych 
fortów  należą:  Fort  de  la  Miotte  i  de  la  Justice  (na 
północo-wschodzie).  Port  des  Hautes  Perches  (na  po- 
łudnio-wsohodzie).  Fort  des  Barres  i  Denfert  (na  za- 


franouzi,  na  rozkaz  swego  rządu,  kapitulowali  16  lu- 
tego 1871  r.  i  opuścili  twierdzę  z  honorami  wo}- 
skowemi.  Terytoryum  belforokie  (Territoire 
de  B.),  cząstka  Alzacyi,  pozostałej  przy  Praaoyi  lui 
mocy  pokoju  frankfurckiego,  graniczy  z  Alzacyą  (na 
wschód),  Szwajoaryą  (na  południe),  z  dep.  Douha 
(na  południo-zaohód),  dep.  Haute-Saóne  (na  zachód) 
1  dep.  Vosges  (na  północ),  zajmuje  przestrzeni  6  10 
kil.  □  i  liczy  79,758  mieszkańców  (w  tej  liczbie 
8342  cudzoziemców),  trudniących  się  rolnictwem, 
chowem  bydła,  pszczelnictwem,  górnictwem  i  pr»e- 
mysłem.  Najważniejszą  gałąź  przemysłu  stanowią 
przędzalnie,  zatrudniające  przeszło  6000  robotników, 
a  następnie  fabryki  wyrobów  metalowych.  Grunt 
wogóle  urodzajny,  przeważnie  uprawianą  jest  psse- 
nioa  i  kartofle,  a  w  górach  żyto  i  owies.  W  wielu 
miejscach  znajdują  się  pokłady  węgla  kamiennego, 
rudy  żelaznej,  lignitu  i  piaskowca  czerwonego.    "- 


Fig.  188.    Belfort. 


chodzie).  Fort  Salbert  (na  północo-zachodzie)  i  t.  d. 
W  wiekach  średnich  B.  był  stolicą  hrabstwa  tejże 
nazwy  w  dawnem  Snndgau  i  należał  do  hrabiów 
Montbśliard  i  Ferette,  od  których  w  drugiej  połowie 
XIV  w.  przeszedł  do  Habsburgów,  a  następnie  poko- 
jem westfalskim  ( 1 648)  odstąpiony  był  Francyi.  Lu- 
dwik XIV,  zrozumiawszy  ważne  znaczenie  strategi- 
czne miasta,  polecił  je  ufortyfikować  głośnemu  in- 
żynierowi, Vaubanowi,  który  w  roku  1 686  rozpoczął 
roboty.  B.,  jako  twierdza,  trzy  razy  był  oblegany: 
w  1814  roku  przez  korpus  bawarski  i  wiirtemberski, 
w  1815  roku  przez  wojska  austryackie  i  wreszcie 
w  roku  1870  przez  prusaków,  pod  dowództwem  ge- 
nerała Treskowa,  któremu  mężnie  stawił  czoło  pół- 
kownik  Denfert-Rochereau  na  czele  załogi,  złożonej 
z  16,200  żołnierza.  Oblężenie  to  trwało  103  dni, 
spędzonych  na  ciągłych  niemal  utarczkach,  poozem 


Belgard,  słów.  Belohrad,  6 i ał ogród,  mia- 
sto główne  okręgu  t.  im.  w  pruskiej  prowinoyi  Po- 
morskiej, regencyi  KoślińdMb  (Koslin),  na  prawym 
brzegu  Persanty  i  na  skrzyżowaniu  się  dróg  żela- 
znych Kołobrzeg  -  Nowy  Szczecin  i  Koźlin  -  Staro- 
gród  (Stargard)— w  1150  r.  już  wspominane,  jako 
jedno  z  najważniejszych  na  Pomorzu;  ma  gimna- 
zyum,  odlewnie  żelaza,  zamek,  jarmarki  na  konie 
i  7875  mieszkańców,  prawie  wyłącznie  niemców. 
Powiat  Belgardzki  ma  1127  km.  D  i  45,732 
mieszkańców,  trudniących  się  rolnictwem  i  hodowlą 
zwierząd  domowych.  *"''•  *• 

Belgaum,  prowlncya  (district)  w  Indostanie. 
w  prezydenturze  bombajskiej,  w  dorzeczu  górnej 
Krishny,  i  na  wschodnim  stoku  Zachodnich  Gbat- 
sów,  jest  krajem  wyżynowym,  pagórkowatym,  wogó- 
le urodzajnym;  grunt  dostarcza  zbóż  wszelkiego  ro- 
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dzaju,  ryiu,  roślin  strączkowych,  nasion  oleistych, 
bawełny,  trzciny  cukrowej  i  t.  p.  Ogólna  pr^sestrzeń 
wynosi  12,108  km.  kw.  a  na  niej  864,014  mców, 
z  tych  66,262  mahometan  i  6322  chrześciau.  Mia- 
sto główne  prowincyi  B.  w  okolicy  górzystej  i  zdrowej, 
762  m.  nad  p.  m.,  88,698  m-ców,  prowadzących  han- 
del zbożem,  solą,  rybami  suszonemi,  cukrem,  orze- 
chami kokosowemi  i  t.  p.  Droga  żelazna  łączy 
miasto  z  Bombajem  i  portugalską  kolonią  Goa,  po- 
łożoną na  malabarskiem  wybrzeżu.  *"''  ''- 

Belgem,  starożytne  miasteczko,  prawdopodobnie 
os%da  serbów  łużyckich,  wspominana  już  w  1083 
r.,  w  pruskiej  prowincyi  Saskiej,' regencyi  Mersebur- 
skiej,  na  lewym  brzegu  Elby,  w  okolicy  bardzo 
urodzajnej,  prowadzi  handel  zbożem;  przeszło  3,000 
mieszkańców.  ■*"'•  ^• 

Belgia.     1.    PołożMie,   uksziałtomanit  poziome, 
granice,  eharatieiystyka  ogólna  i  popział.     B.  leży 
na  przejściu  od   nizin    i  gór   niemieckich    do  nizin 
i  gór  francuskich,  jest  krainą  przejściową,    stąd  jej 
ludnośó  mieszana  i  jej  znaczenie  w  historyi  wojen. 
Ma  kształt   trójkąta  równokątnego  (obszar  29,457 
kim.    G)   ograniczonego    z    południa  Franoyą,    ze 
wschodu   Niemcami  (i  W.  Ks.    Lukaemburgskiem), 
z  północy  Holandyą    a  po  części  morzem  Niomieo- 
tdem,  którego  wybrzeże  jest  tu  jednostajne,  otoczone 
diunami  i  płytkiem  morzem.  Kraj  obniża  się  z  połu- 
dniowschodu  na  połnoco-zachód  tak,    iż  da  się  po 
dzielić  w  tym     kierunku   na   trzy   części:   Belgię 
Wysoką,    Średnią   i  Nizką.     Pierwsza  wznosi 
się    w  Ardenacb    do  400  m.,    druga   nic  przenosi 
200  m.  (wyjąwszy  pojedyncze,  odosobnione  punkta), 
trzecia   leży  poniżej    50  m.,  średnią  wysokość  ca- 
łego kraju  około  150   m.     Te   trzy   części  B-i  ró- 
żnią się  między    sobą  nietylko   wysokością    i    wy- 
nikającemi  ztąd  stosunkami  klimatycznemi,  ale  tak- 
że i  naturą   gruntu.     W    wysokiej  B-i  grunt   skła- 
da aię    z  produktów  zwietrzenia    tych  skał,  które 
tworzą  podstawowe    góry.     Oiężka  glina,  powstała 
z  łupków  ardeńskich,  i  lekki  grunt  piaszczysty  lub 
wapienny  z  ich  przedgórzy,  nie  wydają  obfitych  plo- 
nów, podczas  gdy  w  średniej  B-i  ^występuje  nadzwy- 
czaj   żyzny   grunt   lossowy.     W    B-i  nizkiej  nako- 
nieu  występi^e   na    zachodzie  grunt    po  części  gli- 
niasty,   po    części    gliniasto  piaszczysty,   który  przy 
intensywnem  gospodarstwie   daje  dobre  plony,  pod- 
czas gdy  na  wscliodzie  spotykamy  nieurodzajne  prze- 
strzenie   białego   piasku.    Pominąwszy  te  ostatnie 
obszary,  okazuje   się,   iż.  B.    średnia   i  nizka   sta- 
nowią krainę  rolniczą,  a  nizka  prócz  tego  i  han- 
dlową (z  powodu  sąsiedztwa  morza),    podczas    gdy 
wysoka  nieurodzajna,    lecz   posiadająca  skarby  mi- 
neralne (szczególniej    węgiel   kamienny),  jest  jedną 
z  najważniejszych  przemysłowych  krain  Euro- 
py.   Ten  podział  Belgii  na  trzy  części  od- 
powiada   też   i   stosunkom   etnograficznym:    w  B-i 
wysokiej    mieszkają    pokrewni    francuzom    walloni, 
w  nizkiej    pokrewni    niemcom    flamandzi,    podczas 
gdy  B.  średnia   posiada    ludność    mieszaną  z  tych 
dwóch  elementów.  Tylko  pod  względem  religii  cała 
B.  jest  jednolitą  (katolicyzm).  —  2.    Uktziałtomania 
pionomo,  natura  gruntu  i  mody.  B.  wysoka.  B.  wy- 
soka, lajmtuąoa  południowo-wschodnią  część  kraju 


jest  oddzielona  od  średniej  dość  prostolingną  doli- 
ną Sambry-Maasu,  biegnącą  ku  północo-wschodowi. 
Dolina  ta  nie  jest  w  związku  z  tektoniką  kraju; 
między  B-ą  wysoką  i  średnią  niema  nagłego  spad- 
ku, ale  w  każdym  razie  obie  części  różnią  się  pod 
względem  plastyki:  podczas  gdy  w  B-i  średniej  pa- 
nują formy  faliste  wzgórz  i  dolin  bez  skalistych 
zboczy,  to  w  wysokiej  panuje  płyta  wyżynowa,  po- 
krajana głęhokiemi  dolinami  o  stromych  skalistych 
zboczach.  Wysoka  B.  składa  się  jeszcze  z  dwóch 
części:  Ardennów  na  południo-wschodzie  (najwyż- 
szy punkt  672  m.)  i  Subardennów  na  północo- 
zachodzie  (200—300  m.).  Spadek,  na  150—200  m. 
wysoki,  tworzy  dość  wybitną  granicę  między  temi 
częściami.  Ardenny  w  obszarze  powyżej  500  m., 
z  powodu  bardzo  śnieżnych  zim,  są  pozbawiono  la- 
sów a  posiadają  natomiast  rozległe  torfowiska,  zwa- 
ne Hautes  Fagnes.  Poniżej  500  m.,  na  stokach  Ar- 
dennów i  wyżej  wspomnianym  północno-zachodnim 
oraz  południowym  (ku  wyżynie  Lotaryngii,  której 
mała  cząstka  na  połudn.-wsoh.  wchodzi  też  w  skład 
B-i),  porastają  wielkie  lasy  dębowe  i  bukowe;  inny 
charakter  noszą  Subardenny;  tu  już,  mimo  niezbyt 
urodzajnego  gruntu,  rozwinęło  się  rolnictwo  (głównie 
owies),  a  tnm,  gdzie  wilgoć  jest  większa — kultura 
łąk  i  hodowla  bydła.  Obie  te  części  wysokiej  B-i 
posiadają  jednak  wspólną  cechę,  mianowicie  głębo- 
kie, o  stromych  zboczach,  doliny,  które  porozcinały 
kraj  na  liczne  odosobnione  części.  Międzyrzecza  te 
odznaczają  się  monotonią,  doliny  urozmaiceniem: 
ku  łąkowemu  dnu  spadają  tu  strome  zbocza,  po 
części  nagie  skaliste,  po  części  porosłe  krzakami. 
Doliny  te  przytem  są  nadzwyczaj  kręte;  szczegól- 
niej odznacza  się  pod  tym  względem  dolina  Se- 
mois  (prawy  dopływ  Maasu);  z  początku  rzeka  ta 
płynie  wzdłuż  południowego  stoku  Ardennów  po  wy- 
żynie Lotaryngii  biegiem  dość  prostym,  ale  następ- 
nie wrzyna  się  w  Ardenny  i  tutaj  bieg  jej  jest  tak 
kręty,  że  zanim  dosięgnie  Maasu,  powiększa  około 
pięciu  razy  odległość  prostolinijną.  Podobny  cha- 
rakter mają  wszystkie  doliny  B-i  wysokiej,  między  . 
innemi  też  i  wyłom  Maasu:  rzeka  ta  płynie  z  po- 
czątku od  Sedauu  do  Mózióres  u  południowego  stoku 
Ardennów,  jakby  bojąc  się  wkroczyć  w  te  wyżynę, 
której  szczyty  leżą  o  100  m.  wyżej,  niż  jego  źródła; 
dopiero  poniżej  Mezióres,  jeszcze  na  gruncie  fran- 
cuzkim,  rzeka  wrzyna  się  w  Ardenny  na  300  m. 
głęboko;  poniżej  Qivot  wchodzi  w  granice  B-i,  tutaj 
jej  dolina  wyłomowa  (do  Namuru)  jest  już  o  poło- 
wę płytsza,  ale  bieg  jest  w  części  kręty,  zbocza 
doliny  strome,  dno  wązkie,  łąki  nadrzeczne  nadto 
występują.  Dopiero  pod  Namur,  gdzie  rzeka  dosięga 
skraju  B-i  wysokiej  i  przyjmuje  Sambrę,  zmienia  się 
charakter  doliny:  zwraca  się  ona  prostolinijnie  w  kie- 
runku Sambry,  rozszerza  się,  a  dno  jej  zajmują 
żyzne  niwy.  Podczas  gdy  doliny  rzek,  biorących 
początek  po-za  granicami  B-i  wysokiej,  jak  Maas, 
wkraczając  w  obszar  Ardennów,  odrazu  przyjmują 
wyżej  oznaczony  charakter,  to  inaczej  rzecz  się  ma 
2  rzekami,  biorącemi  początek  w  samym  obszarze 
Ardennów:  rzeki  te  płyną  z  początku  w  niewyraźnych, 
błotnistych  dolinach,  i  dopiero  stopniowo  wrzynają 
się  coraz   głębiej  w  wyżynę.    Wskutek  tego  wyży- 
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nowy  charakter  6-i  wysokiej  występige  najczęściej 
na  działach  wodnych,  jak  np.  na  grzbiecie  Arden- 
nów,  który  wysyła  na  północ  Lesse  i  Ourthe  do 
Maasu,  na  południe  Snre  (Sauer)  do  Mozelli;  po- 
dobnież na  dziale  wodnym  między  Maasem  i  jego 
dopływem  Roerem  (Hohe  Veen).  W  miarę  jednak 
jak  doliny  rzek  się  pogłębiają,  kraj  traci  charakter 
wyżynowy  i  nabiera  górskiego  (głównie  na  krawę- 
dzi północnej,  południowej  i  w  wyłomie  Maasu). 
Przytęm,  w  wapiennym  gruncie  Subardennów  napo- 
tyka się  zjawisko  znikania  rzek  w  jaskiniach  (np. 
Lesse  znika  w  jaskini  Han  na  przestrzeni  1200  m.). — 
Belgia  średnia  i  nizka.  Podczas  gdynapołn- 
dniowBchodzie  B.  średnia  jest  odgraniczona  od  wy- 
sokiej znaną  nam  linią  dolin  Sambry  i  Maasu,  to  na 
północo-zachodzie  podobnaź  linia  odgranicza  ją  od 
B-i  nizkiej:  tę  drugą  linię  dolinową  tworzy  z  jednej 
Lys-Skalda,  płynąca  ku  północo-wschodowi,  z  drugiej 
Demer-Dyle-Rupel,  płynące  ku  zachodowi;  obie  te 
części  składowe  łączą  się  powyżej  Antwerpii.  Tę 
część  B-i  urozmaicają  liczne,  szerokie  doliny,  o  zbo- 
czach łagodnych  (systemat  Skaldy),  zwrócone  głó- 
wnie w  kierunku  północnym,  w  którym  cały  kraj 
się  pochyla.  Przerwę  w  tej  prawidłowości  oro- 
i  hydrograficznej  tworzy  w  południowej  części  nie- 
daleko Sambry  kotlina  Bergen  (Mons),  której 
wody  uprowadza  rzeka  Eenne  (Haine)  do  Skaldy 
w  kierunku  zachodnim,  a  więc  prostopadle  do  głó- 
wnego kierunku  rzek  B-i  średniej.  B.  środkowa, 
z  żyznym  lossowym  gruntem,  jest  spichlerzem  Bi, 
(pszenica,  buraki  cukrowe),  odnosi  się  to  szczególniej 
do  prowincyi  Hesbaye  między  Maasem  i  Wielkim 
Geete  (lewy  dopływ  Demeru).  Na  północo-zachód 
od  wyżej  oznaczonej  linii  Lys-Skalda-Ruppel-Dyle- 
Demer,  do  morza  i  granioy  Holandyi,  ciągnie  się  B. 
nizka,  nosząca  holenderski  charakter.  Wzdłuż 
wybrzeża  morskiego  ciągnie  się  pas  diun,  (do 
35  metrów  wysoki),  po-za  tym  pasem  i  po 
jego  stronie  rozciąga  się  nizina  (Marsch),  niewiele 
metrów  średnio  nad  poziom  morza  leżąca,  a  miej- 
scami nawet  spuszczająca  się  poniżej  tego  poziomu 
(do  2  m.).  Dopiero  na  wschód  dolnej  Skaldy  grunt 
nieco  się  wznosi;  tutaj  występują  obszary  piasczy- 
ste,  wrzosowiska  (Campiue),  stanowiące  rażący  kon- 
trast z  marszami.  Kraina  marszów  poprzerzyna- 
na,  podobnie  jak  w  Holandyi,  kanałami  i  groblami, 
jest  bardzo  żyzna  (pszenica),  ale  z  powodu  wilgoci 
przedstawia  w  części  charakter  łąkowy  z  bogatą 
hodowlą  bydła.  W  wyższych  nieco  okolicach,  w  po- 
bliżu Belgii  średniej,  kwitnie  też  rolnictwo  (głównie 
żyto,  kartofle,  len).  Piasczyste  obszary  Campiny 
są  po  części  przepuszczalne  i  suche,  pokryte  soś- 
niną  i  wrzosem,  po  części  nieprzepuszczalne  (wsku- 
tek żelazistego  cementu)  i  zabagnione.  Część  Cam- 
piny jest  jednak  uprawiana  i  wydaje  żyto  i  karto- 
fle. Podczas  gdy  B.  wysoka  należy  do  dorzecza 
Mansu,  to  średnia  i  nizka  —  do  dorzecza  Skaldy, 
kjóra  wraz  z  Lysem  i  Rupelem  obejmuje  B-ę  śred- 
nią, niby  kleszczami.  Tylko  część  B-i  nizkiej  na- 
leży do  dorzecza  Ysery,  która  wpada  bezpośrednio 
do  morza.  Skalda  jest  dogodną  do  żeglugi,  a  przy- 
pływy morskie  dochodzą  na  niej  aż  powyżej  uśeia 
Rupolu.    Morze,   oblewające   krótkie   i  jednostajne 


wybrzeże  B-i  jest  płytkie,  niedogodne  do  żeglugi 
z  powodu  mielizn  i  zmiennych  prądów. — 3.  Stosuth 
ki  genetyczno-geologiczM.  W  epoce  paleozoiczneg,  | 
mianowicie  podczas  peryodu  kambryjskiego  i  sylor-  \ 
skiego,  B.  była  zalana  morzem,  które  osadziło  war>  I 
stwy  łupkowe  i  kwarcytowe;  warstwy  te,  zaledwie  i 
osadzone,  uległy  zaraz  sfałdowaniu,  tak,  iż  pny  i 
końcu  peryodu  sylurskiego  na  miejscu  dzisiejssej  ; 
B-i  wznosiły  się  góry  o  rozciąganiu  wogóle  połnd-  i 
niowo-wsohodniem;  jest  to  systemat  Ardeński  geo-  i 
logów  belgijskich  i  francuskich.  Ghiry  te  jednak  | 
wkrótce  zaczęły  znikać  pod  falami  morza  dewoń- 
skiego,  podobnie  jak  obecnie  góry  Dalmacyi  znika- 
ją w  Adryatyku.  Morze  dewoAskie  wkroczyło  do 
B-i  w  postaci  ważkiej  zatoki,  której  północne  wy- 
brzeża posuwały  się  coraz  dalej  na  północ,  osadza- 
jąc coraz  dalej  coraz  młodsze  warstwy;  na  połud- 
niu osady  tej  zatoki  osiągnęły  największą  grut)ośó, 
mianowicie  do  9,000  m.;  jei^akże  zatoka  ta,  jak 
widać  z  charakteru  osadów,  była  płytka,  widocznie 
więc  dno  jej  musiało  się  obniżać  w  miarę  osadza- 
nia się  coraz  nowych  warstw.  Proces  ten  trwał  je- 
szcze na  początku  peryodu  węglowego,  wreszcie  we 
środku  tego  peryodu  zatoka  osuszyła  się;  na  dnie 
jej  rozwinęła  się  bujna  roślinność,  która  tu  i  ow- 
dzie, pokryta  piaskiem  rzecznym  i  mułem,  uległa 
procesowi  powolnego  zwęglenia.  Tak  powstały  bo- 
gate pokłady  węgla  kamiennego,  stanowiące  pod- 
stawę olbrzymiego  dzisiejszego  przemysłu  B-i.  Lecz 
już  przy  końcu  peryodu  węglowego  zaczął  się  po- 
nowny proces  górotwórcza  (systemat  Hennegan 
belgijskich  geologów):  warstwy  dewońskie  i  węglo- 
we pod  naciskiem  z  południa  pękły  i  południowa 
ich  część  została  nasunięta  na  północną,  tak,  ii 
starsze  warstwy  dewońskie  leżą  na  młodszych  wę- 
glowych. Powstałe  tym  sposobem  góry  wznosiły 
się  do  6,000  m.  wysoko,  prawdopodobnie  w  krainę 
wiecznych  śniegów.  Rozciąganie  tych  gór  we 
wschodniej  części,  w  obszarze  dzisiejszych  Arde- 
nów,  było  takie  samo,  jak  tycb  ostatnich,  miano- 
wicie południowo-zachodnie,  dalej  ku  zachodowi 
zaś — zachodnie.  Lecz  i  to  nowe  góry  nie  cieszyły 
się  długą  trwałością:  pod  wpływem  energicznego 
wietrzenia  szczyty  zostały  zburzone,  a  doliny  wy- 
pełnione rumowiskiem;  szczątki  tego  rumowiska 
z  obszaru  B-i  już  znikły,  ale  pozostały  jeszcze  nie- 
daleko od  belgijskiej  granicy  w  Niemczech,  miano- 
wicie na  Eifelu;  są  to  konglomeraty  dolnego  dyasu 
(Rotliegendes).  Tym  sposobem  Ardenny  już  przed 
początkiem  epoki  mezozoicznej  stały  się  górami 
^wygasłemi",  tułowiem  bez  członków,  który  łatwo 
mógł  się  dostać  znów  pod  poziom  morza,  gdy  od 
wschodu  zaczęło  się  tu  zbliżać  morze  tryasowe:  na 
wschodniej  części  Ardennów  został  osadzony  w  zatoce 
piaskowiec  pstry,  następnie  morze  stało  się 
głębsze  i  osadził  się  wapień  muszlowy,  następnie 
znów  płytsze  i  pozostawiło  osady  kajpru  (mar- 
giel  i  piaskowiec).  W  peryodzie  jurajskim  morze 
znów  uczyniło  postępy:  posunęło  się  dalej,  niż 
tryasowe,  zalało  prawie  całą  B-ę  wysoką,  ale  już 
w  następnym  —  kredowym,  zaczęło  się  cofad  i  B. 
stała  się  znów  lądem  suchym,  nie  na  długo  jed- 
nak,   bo    przy    końcu  kredy  została  znów  zalana, 
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a  na  początku  trzeciorzędu  morze  znów  ustąpiło 
i  zaczął  się  proces  wietrzenia:  z  rozkładu  kredy 
powstała  żółta,  ciężka  glina,  a  w  wielu  miejscach 
kreda  została  zupełnie  zniesiona,  tak,  iż  gdy  pod- 
czas eocenu  nastąpił  nowy  zalew  morza,  to  war- 
stwy przez  nie  osadzone  ułożyły  się  na  kredzie 
zwietrzałej  lub  na  sfałdowanych  warstwacti  gór  sta- 
rych; równocześnie  zaczął  się  nowy  proces  góro- 
twórczy: wysoka  B.  znów  się  wzniosła  nad  krajami 
okolicznemi  i  uniknęła  przez  to  nowych  zalewów, 
które  objęły  tylko  B-ę  średnią  i  nizką;  od  tego 
więc  czasu  różne  części  B-i  zaczęły  się  rozwijać 
oddzielnie.— Co  do  B-i  wysokiej,  to  ta,  wstą- 
piwszy na  początku  okresu  trzeciorzędowego  w  fazę 
lądową,  uległa  silnej  denadacyi,  która  usunęła 
wszystkie  warstwy  mezozoiczne,  pokrywające  kry- 
staliczny trzon  górski,  tak,  iż  ten  ostatni  wychodzi 
tu  na  jaw.  Trzon  ten  składa  się  ze  skał  paleo- 
zoiczn^ch  (kambryjskich,  sylurskicb,  dewońskich 
i  węglowych);  warstwy  te  uległy  najsilniejszym  dys- 
lokacyom  w  południowej  części  i  tworzą  właściwe 
Ardenny;  tutaj  warstwy  najstarsze  zostały  najbar- 
dziej wyniesione,  a  młodsze  spłókane  tak,  iż  cha- 
rakterystyczną cechą  właściwych  Ardennów  jest 
brak  wapienia.  Dopiero  u  północnugo  podnóża  Ar- 
dennów, na  przejściu  ich  do  Subardenuów,  występu- 
ją warstwy  młodsze  (zaczynając  od  średniego  de- 
wonu) — i  tu  gawiają  się  średnio -de  wońskie  wapie- 
nie, które,  jako  twardsze  niż  ich  otoczenie,  zostały 
wymodelowane  przez  spłókauie  skał  okolicznych 
i  tworzą  łańcuch  wzgórzy  u  północnego  podnóża 
Ardennów;  ten-to  wapień,  dzięki  swej  skłonności 
do  tworzenia  szczelin,  posiada  jaskinie  i  znikające 
rzeM  (Lesse).  Dalej  na  północ  występują  łupki 
gómo-dewońskie;  pośród  nich  tu  i  owdzie,  niby 
wyq)y,  występują  skały  wapienne,  powstałe  praw- 
dopodobnie jako  rafy  koralowe.  Dalej  na  północ 
ciągnie  się  obszar,  w  którym  piaskowce  górno  •  de- 
wońskie,  wraz  z  wapieniami  dolno-węglowemi,  ule- 
gły sfałdowaniu  i  tworzą  kilka  równoległych  łań- 
cuchów, których  grzbiety  składają  się  z  piaskow- 
ca, a  doliny  podłużne  z  wapienia,  spłókanego 
z  grzbietów;  ukształtowanie  powierzchni  niezu- 
pełnie tu  jednak  odpowiada  tektonice,  lecz  jest 
w  części  skutkiem  denudacyi,  która  wymodelowała 
grzbiety  twardego  piaskowca  z  pośród  miększego 
otoczenia.  Na  północnym  skraju  B-i  wysokiej  spo- 
tykamy wyjątek  od  ogólnego  tuttg  prawidła,  że  im 
dalej  ku  północy,  tern  skały  są  młodsze.  Na  pół- 
nocnym skrt^u,  wskutek  wyżej  wymienionego  na- 
sunięcia, skały  dolno-dewońskię,  wraz  ze  swoim  sy- 
lurskim  podkładem,  leżą  na  formacyi  węglowej.  To 
przesunięcie  wydobyło  tu  na  jaw  warstwy  sylur- 
skie  i  starsze  dewońskie  w  formie  ważkiego  pasa, 
ale  jakkolwiek  oznacza  to  wzniesienie  na  6,000  m., 
to  jednak  obecnie  występi^ą  tu  bardzo  nieznaczne 
nierówności:  najsilniej  podniesiony  sylur  nie  ujaw- 
nia się  żadnem  wzniesieniem  i  tylko  dolno-dewoński 
piaskowiec,  dzięki  swej  twardości,  tworzy  nieznaczne 
wzniesienia;  jest  to  grzbiet  Condroz,  ciągnący  się 
wzdłuż  doliny  Sambry-Maasu.  Ten  pas  sylurski  i  dol- 
no-dewoński graniczy  na  północy  z  najmłodszą  for- 
maoyą  B-i  wysokiej,  mianowicie  z  formaoyą  węgla 


I  produkcyjnego;  ta  ostatnia  składa  się  z  kruchego  pias- 
:  kowca  i  miękkiej  łupkowej  gliny  z  pokładami  węgla, 
I  a  więc  wogóle  z  warstw  łatwo  ulegających  spłóka- 
niu:  warstwy  te  zatem  zostały  po  części  zniesione 
i  tym  sposobem  powstało  tu  zagłębienie,  które  wy- 
znaczyło dolinę  Sambry-Maasu.  Granice  B-i  wyso- 
kiej, które  wogóle  zgadzają  się  z  występowaniem 
warstw  młodszych,  biegną  niezależnie  od  architekto- 
niki  starych  gór,  lecz  zostały  wyznaczone  przez 
wzniesienie  się  starego  trzonu  górskiego  na  począt- 
ku peryodu  trzeciorzędowego.  Proces  tego  wznie- 
sienia odbywał  się  prawdopodobnie  bardzo  powoli, 
tak,  iż  rzeki,  które  płynęły  z  południa  na  północ, 
nie  zmieniły  kierunku  swego  biegu  i  zdołały  o 
tyle  pogłębiać  swe  łożyska,  o  ile  powierzchnia 
kraju  się  wznosiła.  Tym  sposobem  objaśniają  się 
wyłomy  Maasu  i  Semois  w  Ardennach,  według  A. 
Pencka;  zresztą  ta  teorya  powstawania  wyłomów, 
rozwinięta  przez  Tietzego,  spotyka  poważne  zarzu- 
ty; wyłomy  mogły  też  powstać  za  pomocą  tak  zwa- 
nej wstecznej  erozyi,  której  teoryę  rozwinął  Lowl 
(ob.  też  artykuł  V.  Hilbera  w  ,Petermana'sMitthei- 
lungen*  1889).  Proces  erozyi,  tak  Maasu,  jak  i  jego 
dopływów,  nie  zoituł  jeszcze  w  Bi  ukończony; 
Maas  ma  tutaj  spadek  większy,  niż  na  wyżynie 
Lotaryngii.  Procesy  tektoniczne  też  jeszcze  się  nie 
ukończyły:  B.  wysoka  jest  nawiedzana  licznemi, 
choć  niezbyt  grożnemi,  trzęsieniami  ziemi,  szczegól- 
niej na  granicy  z  B-ą  średnią.— Co  do  B-i  śred- 
niej i  dolnej,  to  części  te  do  końca  epoki  mezo- 
zoioznej  dzieliły  te  same  losy,  co  i  B.  wysoka,  na- 
stępnie dopiero  zaczął  się  rozwój  oddzielny:  niższe 
te  części  dostały  się  pod  poziom  najstarszego  mo- 
rza trzeciorzędowego,  ale  wybrzeża  ulegały  tu  wa- 
haniom; czasami  też  morze  ustępowało  i  pozostawiało 
miejsce  słodkowodnym  jeziorom.  W  miecenie  mo- 
rze ustąpiło,  w  pliouenie  znó,w  zalało  półn.-zach.  B-ę. 
Liczne  zalewy  w  peryodzie  trzeciorzędowym  do- 
starczyły materyałów,  z  których  zbudowana  została 
B.  średnia,  lecz  dla  ukształtowaria  kraju  szczegól- 
niejsze znaczenie  miało  wzniesienie  się  wzgórzy 
Artois;  wynurzając  się  z  morza,  wzgórza  te  wytwo- 
rzyły dział  wodny,  podczas  gdy  Ardenny,  wznosząc 
się  w  peryodzie  lądowym,  uległy  silnej  erozyi, 
zostały  przecięte  przez  rzeki  i  nie  stanowią  działu 
wodnego.  Wzgórza  Artois,  stanowiące  dział  wodny 
między  Skaldą  i  Sommą,  nie  utrzymały  się  w  swym 
pierwotnym  kształcie  i  składzie:  pokrywające  je 
niegdyś  warstwy  trzeciorzędowe  zostały  po  większej 
części  spłókane  i  wyszły  na  jaw  kredowe,  wzdłuż 
których  pasami  ciągną  się  trzeciorzędowe;  środek 
północno-francuskiego  zagłębia  i  pagórkowata  krai- 
na belgijska  składają  się  z  tych  samych  miękkich 
materyałów  (piaski  i  glina);  niema  tu  tych  ogniw, 
któreby  mogły  wytworzyć  w  plastyce  powierzchni 
wybitne  spadki,  jak  owe  .escarpements",  otaczające 
współśrodkowo  zagłębie  Francyi  północnej;  B.  po- 
chyla się  równomiernie  od  działu  Artois,  przejścia 
między  warstwami  różnego  wieku  odbywają  się  nie 
schodowato,  lecz  łagodnie.  Wyjątkowo  tu  i  owdzie 
ostrzej  występujące  wzgórza  są  , świadkami";  oszczę- 
dzonemi  od  spłókania:  leżąc  w  obszarze  starszych 
eocenioznyoh  warstw,  składają  się  one  z  młodszych 
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eocenioznyoh,  oligooenicznyob,  a  nawet  plioceoioz- 
nych,  które  utrzymały  mę,  dzięki  przypadkowo  twar* 
dej  pokrywie  pliocenioznej,  niby  pod  dachem.  Tyl- 
ko kotlina  Bergen  (Mons)  miała  inny  proces  roz- 
woju: tutaj,  wskutek  nasunięcia  starych  paleozoioz- 
nyob  gór,  ozęśó  kraju  zapadła  się,  a  przez  to  war- 
stwy młode  kredowe  i  stare  eooeniozne,  które  gdzie- 
indziej uległy  spłókaniu,  tutaj  utrzymały  się  w  oobra- 
niającem  je  zagłębieniu.  Zapadanie  odbywa  się  je- 
szcze, jak  się  idaje,  dotąd  i  wywołuje  zabagnienie 
wybrzeży  rz.  Hennę.  6.  średnia,  jako  wynurzona 
z  wód  dopiero  po  pliocenie,  otrzymała  zaledwie 
w  ostatnich  czasach  ostateczne  wymodelowanie  swej 
powieizchni:  jej  doliny,  werznięte  głęboko  w  war- 
stwy pliooeniozne,  należą  do  peryodu  diluwialnego; 
podczas  tego  peryodu  rzeki  pokryły  warstwy  trze- 
ciorzędowe odtoczyskiem,  pochodzącem  na  zacho- 
dzie ze  wzgórz  Artois,  na  wschodzie  z  Ardennów. 
Na  tern  odtoczysku  leży  żyzny  loss  (limon  d'Hes- 
baye  geologów  belgijskich).  B.  niska  leży  też  na 
warstwach  trzeciorzędowych,  ale  te  są  zupełnie  po- 
kryte młodszemi  warstwami  diluwialnemi,  które 
warunkują  tu  nietylko  naturę,  ale  i  ukształtowanie 
gruntu.  B.  nizka  jest  najmłodszą  częścią  całego 
państwa,  która  po  części  dopiero  w  czasach  histo- 
rycznych została  wydarta  morzu.  Najnowsza  hi- 
storya  rozwoju  B-i  nizkiej  jest  dośó  trudna  do  zba- 
dania, albowiem  brak  tu  obnażeń  warstw  głębiej 
leżących,  pozostaje  więc  tylko  opierać  się  na  ana- 
logiach z  Holandyą.  Według  tego,  proces  najnowszej 
historyi  tej  części  B-i  można  sobie  tak  mniej  wię- 
cej przedstawić:  po  ustąpieniu  morza  pliocenicznego 
kraj  podczas  całego  peryodu  diluwialnego  był  lą- 
dem i  posiadał  przytem  daleko  wyższy  poziom,  uiż 
dzisiaj,  jak  tego  dowodzi  znalezienie  pod  Ostendą 
w  otworze  świdrowym  piasku  z  muszlami  słodko- 
wodnemi,  na  głębokości  80  m.  poniżej  obecnego 
poziomu  morza;  podobneż  ślady  znaleziono  w  Ka- 
nale; B.  była  wtedy  zrośnięta  z  Anglią.  W  epoce 
lodowej  kraj  ten  podlegał  energicznej  działalności 
rzek,  które  osadziły  wielkie  masy  białego  piasku; 
takiego  pochodzenia  są  piaski  Campiny,  które  po- 
wstały działaniem  wielkiego,  od  wschodu  płynącego 
strumienia,  zasilanego  po  części  Maasem  i  Benem, 
po  części  topniejącą  południową  krawędzią  wiel- 
kiego zlodowacenia.  Gdy  cała  północ  B-i  została 
zasypana  piaskiem,  kraj  zaczął  się  obniżać  i  po  raz 
ostatni  zbliżyło  się  morze.  Na  jego  piasczystem 
wybrzeżu  wiatr  usypał  wysokie  diuny,  które  obec- 
nie chronią  kraj,  za  niemi  leżący,  od  morskiego  za- 
lewu. Po-za  diunami  sparte  wody  lądowe  utwo- 
rzyły jeziora  nadbrzeżne,  haffy;  czasami  morze  mu- 
siało się  do  nich  wdzierać:  tym  sposobem  po-za 
diunami  na  piaskach  Campiny  osadziły  się  po  czę- 
ści morskie,  po  części  słonawe,  najczęściej  jednak 
jeziorne  warstwy,  przeważnie  gliniaste.  Tak  pow- 
stały żyzne  marsze  na  bezpłodnych  piaskach  Cam- 
piny, tam,  gdzie  poziom  ich  był  dość  nizki,  aby 
podledz  łącznemu  wpływowi  rzek  i  morza;  tam  zaś, 
gdzie  zatamowanie  odpływu  wód  nie  dało  się  już 
uozuwać  z  powodu  wyższego  poziomu  piasków,  po- 
zostały one  niepokryte  i  podległy  bądź  działaniu 
wiatrów,  które  usyptdiy  z  nich  diuny,  lub  pod  wpły- 


wem wody  żelazistej  nleg^  zoementowaniu,    stałj    j 
się    nieprzepuszczalne  i  pokryły  się  torfowiskami. 
Tak  więc  B.  nizka  została  ukończona  dopiero  w  ni^-    j 
nowszej  geologicznej  przeszłości:  jej  piaski  są  skut- 
kiem wielkiego  północnego  zlodowacenia,   jej  no&r- 
Bze  zaś  —  skutkiem   ostatniego    wkroczenia  mensa. 
Obecny  jednak  wygląd  tego  kraju  różni  się  od  pier- 
wotnego: kilkanaście  wieków  pracy   ludzkiej  sioie- 
niło   zupełnie   krainę    marszów:    człowiek,   zbudo- 
wawszy potężne  tamy,    uclironił  ją  od  zalewu,  tak 
morskiego,   jak    rzecznego,    ale    zarazem   połogi 
szranki  jej  wzrostowi  przez  nowe  osady;  powiersoh- 
nia  jej  nie  zmieniła    się    od  czasu  pierwszych  ota- 
mowań,  co  najwyżej — mogła  się  nieco  zniżyć  prses 
ściśnienie    luźniejszych  dawniej  osadów.    Nio   więc 
dziwnego,  że  kraj  niewiele  się  wznosi  nad  średnim 
poziomem  morza,  a  niektóre  części  niedawno  obe- 
schłych zatok  leżą  nawet  niżej.     Gdyby  jednak  ó«r 
dawniejszy    proces    obniżania,   który  dał  powód  do 
powstania  marszów,    ciągnął  się  dalej  i  przez  osa- 
sy  historyczne,  to  daleko  większe  obszary  musiały- 
by leżeć  poniżej  poziomu  morskiego,  aniżeli  to  rse- 
ozywiście   ma  miejsce,  i  wiekowa  walka  człowieka 
z  morzem  nie  byłaby   tak  pomyślna.  —  4.  Skarby 
mitt»palna.    Rozmaitość   geologiczna   B-i  warunkuje 
obfitość  i  rozmaitość  skarbów    mineralnych;    niema 
tu  wprawdzie  kruszców  szlachetnych  i  drogich  ka- 
mieni, ale  za   to    obfitość  dwóch  najważnieJBzyoh 
dźwigni  dzisiejszego  wielkiego  przemysłu,  mianom- 
cie  węgla  i  żelaza.    Formaoya    węglowa    młodsza 
ząjmiye  w  B-i  pas  uieokowaty;    dno  tej  niecki  nie 
jest  poziome:    pod  Namur  leży  ono   na  wysokości 
200  m.  nad    powierzchnią   morza  i  stąd  zniża  się, 
tak  na  wschód,  jak  i  na  zachód, —  tak,  iż  pod  Liit- 
tioh  i  pod  Bergen  zanurza  się  na  2,000  m.  głęboko. 
Stosownie  do  tego,  pod  Namurem  dno  niecki,  skła- 
dające się    z   piaskowca   niezawierającego   węgla, 
wychodzi  na  jaw,    podczas  gdy,    idąo  stąd  w  górę    , 
Sambry  lub  w  dół  Maasu,  spotykamy  warstwy  co- 
raz młodsze,   i  wreszcie  pod  Luttich  i  pod  Bergen 
(ku  wschodowi)  —  kredę.     Zawartość   węgla  obli- 
czają tutaj  na  14.5  kilom,  sześciennych;  żelazo  leży 
w  sąsiedztwie  węgla,  mianowicie  w  górnym  dewo- 
nie,  stanowiącym  podłoże  formacyi  węglowej,  głów- 
nie między  Namurem  i  Ltittichem;    zresztą    żelaso 
napotyka  się  tu  i  w  innych  formacyach.  Najwięcej 
żelaza  wydobyto  tu  vf  r.  1860,  mianowicie  809,000 
tonn,    za  cenę    7,749,000    franków.    Prócz   żelaza 
w   wapieniach    dewońskioh,    a    po  części  i  węglo- 
wych,   występi^e   też   ołów  i  cynk,  dalej  kamienie 
budowlane    w    Subardennach.     Same  Ardenny  saś 
nie  posiadają  ani  węgla,  ani  kruszców,  ani  kamieni 
budowlanych,  wyjąwszy  nieco,  wprawdzie  wyborne- 
go, łupku  dachowego,     brednia    B.    zarzuciła   eks- 
ploataoyę  trzeciorzędowego  piaskowca,  którego  uży- 
wano   niegdyś    do   wspaniałych  gotyckich  budowli 
w  miastach  Flandryi  i  Brabantu,  albowiem  nie  po- 
siada on   przymiotu  trwałości.    Zresztą  —  średnia, 
a  jeszcze  bardziej    nizka  B.,    jako   złożone   prawie 
wyłącznie    ze    skał  miększych,    są  bardzo    ubogie 
w  skarby  mineralne;    tylko    pokłady   gliny  dostar- 
czają materyału  na  naczynia  gliniane  i  cegłę:   bo- 
gactwa tych  części  B-i  nie  leżą  w  głębi  ziemi,  leoi 
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na  jej  powiersohni,  opierają  lic  natysnoioi  gnmtn 
i  to  stanowi  kontrast  z  B-ą  wysoką.  —  5.  Ki/mat 
Bm  połotona  na  laohodzie  Europy,  pochylona  ku 
morzu  Niemieckiema,  posiada  klimat  morski  i  pod- 
lega ograewającemu  wpływowi  Ool&treamu,  a  to 
tembardsiej,  te  gałąi  jego  dostaje  się  przei  Kanał 
i  cieśninę  Kaletańską  do  morza  Niemieckiego,  gdzie 
praedewsaystkiem  spotyka  wybrsete  B-i.  Wskutek 
tego  temperatura  tej  ozęóci  morza  Niemieckiego  wy- 
nosi średnio  około  11",  a  więc  jest  około  5<*  wyż- 
sza, nil  temperatura  równoleżnika  51<*.  Tym  spo- 
sobem morze  musi  tu  wywierać  na  sąsiedni  ląd 
anaomy  wpływ  ogriewająoy,  tembardaiej,  te  sto- 
snoki  olśnienia  są  tego  rodzaju,  ii  dają  przewagę 
wiatrom,  od  morza  wiejącym:  mianowicie  minimum 
barome^cane  islandzkie  wy  wołqje  w  B-i  przewagę 
wiatrów  południowo-zaobodidoh,  które,  przynosząc  tu 
depło  i  wilgoć,  nadają  klimatowi  B-i  cliarakter 
morski.  Nigdzie  w  B-i,  w  okolicach  leżących  po- 
niżcg  800  ol,  średnia  miesięczna  nie  spada  pod  O**, 
Bruksellama  tylko  48  dni  mrośnych  i  tylko  przea 
11  dni  termometr  stoi  poniżej  O**.  Śre^a  roczna 
do  wysokości  100  m.  trzyma  się  wszędaie  na  10**. 
Naturalnie,  że  im  dalej  na  wschód,  tem  cechy  kli- 
matu morskiego  występują  słabiej,  jak  to  pokaaąją 
następąjące  cyfry: 


Ostenda 
styeaeń  +  2.4fi 

derpień        -|- 17.6 
amplituda  15.2 

rok  10.8 


Bruksela 
-ł-2.8« 
Lipiec  +18.4 
16.1 
10.8 


LUttich 

+  1.6« 

-1-19.2 

17.6 

10.2 


Widzimy  stąd,  ie  w  miarę  posuwania  się  ku  wscho- 
dowi temperatura  zimy  się  obniża,  lata  —  wznosi, 
tak,  iż  amplituda  rośnie.  Wpływ  morza  ujawnia 
się  nawet  w  rocznym  bingu  temperatury  na  zacho- 
dzie: w  Ostendzie  nąjci^lejszym  miesiącem  jest 
nie  lipiec,  lecz  sierpień  (a  nawet  i  w  Brukselli  sier- 
pień ma  blisko  18",  więc  prawie  równa  się  lipco- 
wi), widzimy  więc  właściwe  morzu  opóźnienie  naj- 
wyższej temperatury;  charakterystykę  B-i  stanowi 
zatem  bardzo  łagodna  jesień.  W  miarę  pionowego 
wzniesienia  średnia  temperatura  roczna  zniża  się 
naturalnie  i  to  dośó  prawidłowo,  o  1"  na  150  m.; 
w  leoie  zniżanie  to  jest  szybsze,  niż  w  zimie,  to  też 
najwyższe  okolice  kraju  odznaczają  się  stosunkowo 
łagodną  zimą  i  chłodnem  latem.  W  Ardennaoh 
wlęe  nie  spotykamy  bynajmniej  zbyt  nizkioh  tem- 
peratur Bastogne  na  wysokości  500  m.  ma  w  naj- 
zimniejszym miesiącu  (lutym)  temperaturę  —  1.1", 
w   najcieplejszym   (sierpniu)  -I-  16.6**,    średnia   zaś 


roóana  =  7.1**.  Mimo  to  jednak  klimat  Ardennów 
uchodai  aa  surowy,  a  to  a  powodu  właściwości 
opadów.  W  stosunkach  tych ,  zarówno  jak 
i  w  wilgotności,  odbjja  się  tutaj,  jak  i  w  ca- 
łej B-i,  sąsiedztwo  morza.  Wilgotność  w  całeg  B-i 
wynosi  około  SO"/,.  Wilgotność  ta  wzrasta  z  za- 
chodu na  wschód,  wskutek  wznoszenia  się  poaiomu 
kraju,  a  stąd  i  stopniowego  oziębiania  się  wiatrów, 
wiejących  od  morza;  prawo  to  stwierdza  następują- 
cy szereg: 

Ostenda  Gandawa  Mttich  Stablob 
(Stawelot) 
WUgotność  względna  78»/,       80"/o      SS^     84"/o. 

W  związku  ze  znaczną  wilgotnością  jest  też  znacz- 
ny stopień  zachmurzenia;  w  Brukselli  wynosi 
ono  średnio  50"/,,  zupełnie  jasnych  dni  jest  tylko 
12,  za  to  zupełnie  zachmurzonych  40.  Licaba 
dni  mglistych  wynosi  przeszło  62.  Również  znacz- 
ną jest  obfitość  deszczów.  Średnio  rachi^ą  w  B-i 
200  dni  deszczowych,  w  ciągu  których  spada  prze- 
szło 800  mm.  wody.  Naturalnie,  ilość  deszczu 
wzrasta  ku  wschodowi,  podobnie  jak  wilgotność 
względna: 

Ostenda  Bruksella  Lilttich    Stabloo 
Dość  desaczu. .  700  mm.  780  mm.  770  mm.  965  mm. 

W  tym  też  samym  kierunku  powiększa  się  ilość 
śniegów.  Dość  dni  śnieżnych  wynosi  rocznie  śred- 
nio: wOstendaie  15,  w  Brukselli  25,  w  Stabloo  85; 
wysokość  spadłego  śniegu  jest  bardzo  znaczna, 
szczególniej  w  Ardennach,  grubość  pokrywy  śnież- 
nej przyposzoaają  tam  na  2^/^  metra.  Ta  nadawy- 
czajna  obfitość  śniegu  nadała  klimatowi  Ardennów 
rozgłos  surowości.  —  6.  StotunkI  ałnogmfiezM 
f  ttałftł/ozao-aionomio2M.  Pod  względem  sto- 
sunków etnograficznych  B.  składa  się 
z  dwóch  części,  odpowiadających  mniej  więc^  po- 
działowi orograficznemu.  W  południowo-wschod- 
niej, górzystej  B-i,  mieszkają  w  a  Ilono  wie,  zro- 
manizowani  potomkowie  pierwotaej  ludności  celty c- 
ko-germańskiej;  w  północno-zachodniej,  pagórkowa- 
tej i  nizinowej  —  flamandowie,  potomkowie 
franków.  Mimo  tej  różnicy  narodowościowej,  wal- 
lonowie  i  flamandowie,  na  podstawie  tradyoyi  histo- 
ryczna, stanowią  dośó  jednolitą  całość,  a  to  tem- 
bardziej,  iż  wyznają  jedną  religię  katolicką,  albo- 
wiem przez  działalność  inkwizyoyi  inowieroy  zostali 
wygnani  po  większej  części  do  Holandyi.  —  Co  do 
stosunków  statystycznych,  to  dziesięć 
prowincyj,  na  które  dzieli  się  królestwo  belgij- 
skie, przedstawiają  (1885  r.)  na8tępqjące  dane: 


A.  Belgia  wysoka: 

B.  Belgia  średnia: 

C.  Belgia  niska: 


Luksemburg. 
Namur  . 
Liittioh  . 
Brabant  . 
Hennegau 
Limburg  . 
Antwerpia 
Flandrya  wschodnia 
Flandiya  zachodnia 


4,418  kim.  D 

8,660 

2,895 

8,288 

8,722 

2,412 

2,882 

8,000 

8,285 


218,486  m-oów 

889,800  , 

751,005  , 

1,119,160  . 

1,058,752  , 

224,474  . 

687,699  . 

952,685  , 

741,887  „ 


50  na  1  Hm.  n 

98  , 

259  „ 

841  , 

284  . 

98  . 

248  , 

818  . 

229  . 


Całe  królestwo. 


29,457  kim.  D       6,868,278  m-ców        207  na  1  kim.  □ 
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Z  powyiBsego  zestawienia  widzimy,  iź  gęstość  za- 
ludnienia wogóle  znajduje  się  w  związku  z  fizycznemi 
stosunkami  kraju:  prowincya  Luksemburg,  połoiona 
na  surowych  wyniosłościach  Ardennów,  posiada  naj- 
mniejszą gęstość  zaludnienia;  Limburg,  położony  na 
nieurodzajnym  obszarze  Campiny,  ma  tu  gęstość  niższą 
od  średniej  oałego  królestwa;  tymczasem  w  Brabancie, 
należącym  do  żyznej  B-i  średniej,  gęstość  zalu- 
dnienia dosięga  najwyższej  cyfry.  W  szczegółach 
jednakże  są  wyjątki,  i  tak  up.:  Luttich,  położony 
przeważnie  w  B-i  wysokiej,  ma  jednak  bardzo 
wielką  gęstość  zaludnienia,  dzięki  rozwojowi  prze- 
mysłu. Cała  B.  pod  względem  gęstości  zalud- 
nienia zajmij e  pierwsze  miejsce  między  krajami 
Europy.  Gęstość  ta,  przenosząca  obecnie  cyfrę  200, 
jest  większa,  aniżeli  ta,  którą  grunt  Belgii  jest 
w  stanie  wyżywić;  to  też  zuaezna  część  ludności 
musi  się  poświęcać  przemysłowi.  Rolnictwo  żywi 
mniej  niż  ' ;,  ludności,  mianowicie  SC**/,,  podczas 
gdy  przemysł— 3579,  a  kupiectwo  8"/^.  Część  bel- 
ggskiego  przemysłu  zależy  od  warunków  fizycz- 
nych, część  od  taniości  rąk  roboczych;  do  tej  osta- 
tniej należą  głównie  te  gałęzie  przemysłu,  które 
się  rozwinęły  na  nizinach.  B.  północna  od  da- 
wnych już  czasów  stała  się  ogniskiem  przemy- 
słu tkackiego;  obecnie  we  Flandryi  zachodniej 
kwitnie,  jak  przed  wiekami,  tkactwo  lniane,  podczas 
gdy  we  wschodniej  rozwinęło  się  bawełniane.  Słyn- 
na niegdyś  fabrykacya  sukna  zniknęła  w  tej  czę- 
ści B-i,  ale  zakwitła  za  to  w  obfitej  w  wodę 
krainie  na  wschód  od  Luttich,  a  zaś  w  nizkiej 
B-i  rozwinęło  się  koronkarstwo.  B.  wysoka  jest 
oddawna  siedliskiem  przemysłu  kruszcowe- 
go; dawniej  przemysł  ten  stał  niżej  od  tkackiego 
przemysłu  B-i  północnej,  ale  zużytkowanie  węgla 
kamiennego  wpłynęło  na  bystry  jego  rozwój  t;ik, 
iż  obok  przemysłowej  Bi  nizkiej  wyrosła  prze- 
mysłowa wysoka:  pierwsza  należy  do  przemysłu 
tkackiego,  druga  do  mineralnego,  podczas  gdy  w  Bi 
średniej  rozwinął  się  przemysł  piwowarski,  a  na- 
stępnie cukrowniczy.  Handel  B-i,  jak  z  powyż- 
szego łatwo  się  domyślać,  polega  ua  wywozie  pro- 
duktów przemysłu  a  przywozie  produktów  rolnic- 
twa. Rozwój  przemysłu  i  handlu  wpłynął  na  roz- 
wój dróg  wodnych  i  lądowych.  B.  posiada  naj- 
gęstszą w  Europie  sieć  linij  kolejowych,  przeszło 
4400  kim.,  a  długość  wszystkich  jej  dróg  podaj:i 
na  blizko  15000  kim.;  za  to  ilota  belgijska  jest 
tak  mała,  iż  cały  handel  morski  B-i  odbywa 
się  przy  pomocy  statków  angielskich.  Jednostron- 
ność ekonomiczna  B-i,  a  mianowicie  jej  prze- 
ważnie przemysłowy  charakter,  zawiera  w  sobie 
wiele  niebezpieczeństw:  każdy  kryzys  przemysłowy, 
każde  ograniczenie  celne,  odbijają  się  bardzo  dotkli- 
wie na  losach  tego  kraju.  W  ostatnich  czasach 
przemysł  i  handel  B-i  chylą  się  ku  upadkowi, 
co  odbija  się  fatalnie  na  ludności  roboczej  fabrycz- 
nej, a  nawet  i  rolniczej.  To  też  od  roku  1872  licz- 
ba małżeństw  (40000  rocznie),  a  ol  r.  1875  liczba 
narodzin  (175090  rocznie)  pozostaje  stałą;  to  wy- 
kazuje tylko  arytmetyczny  nie  zaś  geometryczno- 
rosnąoy  przyrost  ludności.  Mimo  rozwoju  przemy- 
słu,   oświata    ludu    stoi    w  B-i   na  nizkim  stopniu. 


W  roku  1880  llozba  umiejących  czytać  i  pisać  (po- 
wyżej lat  ośmiu)  nie  wynosiła  nawet  807o;  P«A- 
Btwo  ceni  tak  wysoko  wolność  indywidualną,  to 
nie  praktykuje  przymusu  szkolnego.  Lecz  ciemny 
robotnik  daleko  łatwiej  daje  się  wyzyskiwać  przed- 
siębiorcom. Tym  sposobem  B.,  jak  pod  wzglę- 
dem fizycznym  i  etnograficznym,  tak  też  i  pod 
względem  socyalnym,  dzieli  się  na  dwie  części:  bo- 
gaczów i  nędzarzy.  —  Urządzania  polityczna  i  (/m- 
łeczna.  ,Na  mocy  konstytucyi  z  roku  1881  włada 
prawodawcza  spoczywa  w  ręku  króla  i  parlamentu,; 
złożonego  z  dwóch  izb:  t.  j.  izby  deputowanyok 
i  senatu.  —  Pierwsza  składa  się  z  tyłu  członków, 
iżby  na  każde  40,000  mieszkańców  przypadał  1 
deputowany.  Liczba  senatorów  o  połowę  jest  mniei-i 
sza.— Obie  izby  pochodzą  z  wyborów  bezpośrednich.! 
Wyborcą  może  być  każdy  urodzony  belgijczyk  (inb 
ten,  który  otrzymał  tak  zwaną  wielką  naturaliii- 
cyę).  jeśli  ukończył  21  lat  wieku,  opłaca  podatU; 
w  ilości  nie  mniej  od  42  ft,  rocznie  i  nie  utracił 
praw  obywatelskich  lub  cywilnych;  takież  same 
kwaliflkacye  posiadać  musi  ten,  kto  ma  być  wy- 
branym do  izby  deputowanych,  winien  jednak  nkoA- 
czyć  25  lat  życia,— natomiast  kandydaci  do  senata 
mieć  muszą  40  lat  skończonych  i  opłacać  n^- 
mniej  2116  fr.  podatków  rocznie.  —  Lista  cywilna 
króla  wynosi  3,300,000  fr.— Pod  względem  prawo- 
dawczym przysługuje  prawo  inicyatywy  zarówno 
królowi,  jak  i  każdej  z  izb.  —  Prawo,  przyjęte  pna 
obie  izby,  zatwierdza  ostatecznie  król — może  jednak 
położyć  przeciw  niemu  stanowcze  swe  veto. — Tron 
jest  dziedziczny  w  linii  męskiej,  według  prawa  pier- 
worodztwa;  następca  tronu  ma  tytuł  księcia  Bra> 
bancyi,  drugi  z  kolei  syn  —  hrabiego  Flandryi.  — 
W  braku  potomstwa,  król  tylko  za  zgodą  parlamw; 
tu  może  naznaczyć  następcę  tronu;  podobnież  przy- 
jęcie tronu  innego  państwa  od  zgody  obu  izb  n>- 
leży.  —  Osoba  króla  jest  nietykalna  i  nieodpowie- 
dzialna, dlatego  każdy  rozkaz  królewski  kontrasy- 
gnują  odpowiedzialni  ministrowie,  których  jest  sie- 
dmiu: 1)  skarbu;  2)  wojny:  3)  sprawiedliwości; 
4)  spraw  wewnętrznych  i  oświaty;  5)  poozt  i  ko< 
munikacyi;  6)  rolnictwa  i  handlu;  7)  spraw  zagra- 
nicznych. —  Administracyjnie  kraj  dzieli  się  na  H 
prowincyj  (ob.  wyżej),  prowincye  te  dzielą  się  ni 
41  okręgów,  okręgi  na  kantony,  te  zaś  ua  gminy. 
Każdą  prowincya  rządzi  mianowany  przez  króli 
gubernator,  przy  pomocy  rady  prowincyjonalnc}; 
wybranej  przez  ludność  na  lat  4.  —  Okręgiem  z»< 
rządzą  komisarz  okręgowy,  —  gminą  lub  kantoned 
mer.  Podstawą  sądownictwa  jest  niezależność  i  nit| 
usuwalnośó  sędziów,  oraz  jawność  procedury.  Pierw- 
szą instancyę,  stanowią  sądy  pokoju  oraz  trybunaj 
ły  cywilne  i  handlowe,  drugą  —  sądy  apelacyjtMJ 
w  liczbie  trzech,  ostatnią  —  najwyższy  sąd  kasaqj^ 
ny  w  Brukselli.  —  Sprawom  oświaty  służą  4  ai» 
wersytety,  a  mianowicie  dwa  państwowe  w  Liśg| 
i  Gandawie,  jeden  utrzymywany  przez  duchowieAi 
stwo  katolickie  w  Louvain,  i  jeden  wolny  uniwer^ 
sytet  w  Brukselli,  utrzymywany  kosztem  prowincjj 
i  minsta.  —  Obok  tego  instytut  górniczy  w  Lićgoj 
instytut  politechniczny  tamże  i  w  Gandawie,  insty^ 
tut  weterynaryjny,   szkoła  wyższa  rolnicza,    szkół] 
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ogrodnioze,  wojskowe,  handlowe,  marynarki  (An- 
twerpia),  towarzystwa  uczone  (akademia  sztuk 
i  nauk),  20  gimnazyów,  7941  szkół  elementarnych 
i  t.  p.  Wolność  wyznań  zupełna.  —  Katolicy  inają 
arcybiskupa  w  Mechelnie  (Maliues),  oraz  pięciu  bis- 
kupów: w  Briigge,  Li^e,  Namur,  Doornik  i  Gan- 
dawie. —  Bilans  państwowy  za  rok  188  /  wykaay- 
wał  w  przychodzie  314,421,809  fr.,  w  rozchodzie 
312,211,772  fr.,  dług  wynosi  przeszło  2  miliardy 
fr.  —  Armia  na  stopie  pokojowej  liczy  44,610  żoł- 
nierzy wszelkiej  broni  —  8929  koni,  204  działa,  na 
stopie  wojennej  154,786  żołnierzy,  nie  licząc  mili- 
cyi.  —  Marynarki  wojennej  dotąd  niema.  Twierdzą 
pierwszorzędną  jest  Antwerpia,  drugorzędne  zaś: 
Łi^ge,  Namur,  Dendermond  i  Diest.— Herbem  pań- 
stwa jest  stojący  lew  Brabancyi  z  napisem:  ,L'u- 
uion  fait  la  force",  barwa  narodowa — czarno-żółto- 
czerwona.  System  miar  i  wag  metryczny,  jednost- 
ka monetarna:  frank.  —  Monarcha,  obecnie  panujący, 
Leopold  II,  urodzony  w  1835  roku,  wstąpił  na  tron 
w  1865.— (Porównaj:  A.  Penck:  ,Belgien"— w  wy- 
dawnictwie KirchhofiTa:  „Unser  Wissen  von  der 
Erde«,— Joannę:  „Bślgiąue',  Paryż,  1883,  Hymans: 
,La  Bólgiąue  contemporaine" — Mons,  1884,  a  także 
coroczne  wydawnictwa:  .Annuaire  statistiąue",  .Ta- 
bleau gśnćral  du  Commerce",  „Almnnach  royal" 
i  t.  p.).  ^-  "• 

Belgia  —  (d  z  i  ej  e).  Najdawniejszym  z  pisarzy, 
u  których  znajdigemy  wzmiankę  o  Belgach,  jest 
Cezar.  Według  niego,  byli  oni  jednym  z  trzech 
wielkich  ludów,  pomiędzy  których  podzielona  była 
Galia,  zajmowali  zaś,  pomiędzy  Sekwaną,  Marną, 
Renem  i  oceanem,  krainę,  zwaną  przez  niego  Bel- 
gmm.  Szeroko  o  tem  rozprawiano,  czy  nazwę  tę 
brać  należy  w  znaczeniu  etnograflcznem,  czy  też 
politycznem?  Dziś  większa  część  uczonych  jest  te- 
go zdania,  że  belgowie,  zmieszani  z  germanami 
i  celtami,  nie  stanowili  rasy,  ale  tworzyli  tylko  na- 
ród, stowarzyszenie  polityczne,  czyli  konfederacyę 
ludów,  pochodzenia  po  części  eeltjckiego,  po  czę- 
ści germańskiego,  między  któremi  wytworzyła  się 
z  czasem  pewna  wspólność  zwyczajów,  obyczajów 
i  mowy.  Oto  ich  nazwiska  łacińskie,  według  ,Qś- 
ogr.  de  la  Oaule  Bomaine"  E.  DeBJardins'a:  1)  Re- 
mi; 2)  Bellovaci;  3)  Suessiones,  a  klientami 
ich  byli  Silvanocti  i  Meldi;  4)  Nervii,  lud 
pochodzenia  germańskiego,  pod  którego  patronatem 
zostawali:  Leutrones,  Grudi,  Levaci,  Pleu- 
moxi  i  Gedumni;  5)  Atrebates;  6)  Ambiani; 
7)  Morini;  8)  Menapii;  9)  Caletes;  10)  Ve- 
liocasses;  11)  Yeromandui;  12)  Eburones 
lad  pochodzenia  germańskiego  i  klienci  jego  Au- 
duatuoi,  resztka  cymbrów  i  teutonów.  osiadłych 
w  tej  krainie;  13)  Treviri,  lud  germański,  a  pol 
nim  Condrusi,  Segni  i  Coeresi;  14)  Medio- 
matrioes;  15)  Leuci.  —  Po  pogromie  Aryowista, 
belgowie,  którzy  aż  do  owego  czasu  trzymali  się 
z  dala  od  walki,  zrozumieli,  źe  zdobywca  Galii  i  im 
zagrażał,  zawiązali  więc  koalicyę  (r.  57  przed  Chr.), 
która  wszelakoż  na  nic  im  się  nie  zdała,  w  roku 
już  bowiem  51  przed  Chr.,  wszystkie  wymienione 
powyżej  ludy  Cezarowi  uledz  musiały.  Dokonawszy 
podboju,  Cezar  Belgium  przyłączył  do  Celtyki  i  Ak- 


wltanii  i  utwonsył  z  nich  jedną  prowincyę  —  Galię 
długowłosą,  ale  ponieważ  była  zbyt  rozległą,  po- 
dzielił ją  na  trzy  pomniejsze,  z  tych  zaś  jedną  sta- 
nowiła Belgia,  w  której  skład,  oprócz  dawnego  Bel- 
gium, weszły  ziemie  sekwanów  (Fraache-Comtó), 
ligonów  (pays  de  Langres)  i  helwetów  (Szwajca- 
rya),  z  odcięciem  Caletów  i  Yeliocassów.  Stolicą 
jej  było  Durocortorum  (Reims).  Póśniej,  po  porażce 
Varusa,  w  celu  obrony  granic,  oddzielono  od  niej 
wzdłuż  Renu  długi  pas  ziemi  dla  utworzenia  dwóch 
Germanij.  —  Za  Dyokleoyana,  w  końcu  III  w.  na- 
szej ery,  B.  została  podzielona  na  trzy  prowincyę: 
Belgica  prima.  Be  Igi  ca  secunda  i'Provincia 
maxima  Seąuanorum;  oprócz  tego  zaś,  wiele  jej 
miast  przyłączono  do  Germanii  i  prowincyi  Lugduń- 
skiej.  Stolicą  Belgii  pierwszej  był  Trewir,  drugiej — 
Reims. — Wypadki  historyczne,  kióryoh  widownią  były 
te  prowincyę  za  czasów  rzymskich,  będą  opowiedzia- 
ne w  dziejach  Galii;  tu  wspomnimy  jedynie  o  tych, 
które  sprowadziły  zmiany  terytoryalne.  B.  druga 
b>ła  jedną  z  najpierwszych  prowincyj  rzymskich, 
na  które  naszli  barbarzyńcy.  W  końcu  w.  IV  wtar- 
gnęły dn  m'ej  hordy  franków  salickich  i  wkrótce 
nią  zawładły.  Za  Chlodwiga,  po  zwycicztwie  nad 
Alemanami,  frankowie  opanowali  i  pierwszą  B-ę, 
którą  aż  do  owego  ozasu  barbarzyńcy  wciąż  pu- 
stoszyli, nie  zakładająo  w  niej  sti^ej  siedziby. 
Z  upadkiem  cesarstwa  Zachodniego  imię  B-i  znika 
z  historyi,  i  dopiero  przy  końcu  wieku  XVI  wystę- 
pi^e  znów  na  widownię,  gdy  Filip  II  oddał  część 
Niderlandów  córce  swej,  Izabelli,  i  zięciowi,  Albrechto- 
wi austryaokiemu.  —  Nie  będziemy  tu  opowiadali 
historyi  krajów,  które  wprzód  stanowiły  prowincyę 
rzymskie  Belgii  i  Germanii,  a  potem  stały  się  kró- 
lestwem Belgijskiem  dzisiejszem;  poprzestaniemy  je- 
dynie na  wymienieniu  źródeł,  z  których  można  za- 
sięgnąć o  nich  wiadomości. — B.  druga,  w  wieku  V 
zawładnięta  przez  francuzów,  w  okresie  Merowin- 
gów  stanowiła  znaczną  część  królestwa  Neustryi, 
pierwsza  zaś  weszła  w  skład  Auatrazyi;  obie  na- 
stępnie znalazły  się  w  państwie  Karolingów,  a  przy 
podziale  jego  Lotaryusz  dostał  długi  pas  ziemi,  któ- 
rego część  zamieniła  się  w  Lotaryngię  i  objęła  te 
kraje, .  co  dawniej  stanowiły  i  znów  później  stały 
się  6-ą.  Z  ustaleniem  się  feodalizmu,  z  ziem  tych 
potworzyły  się:  Plandrya,  Henegau  (Hainaut),  Bra- 
banoya,  Holandya  i  Luxemburg.  Artois  oderwano 
zostało  od  Flaudryi  w  ciągu  XIII  stulecia.  Flan- 
drya,  po  długich  zapasach  wojennych  z  Fraucyą, 
dostała  się  we  władanie  książąt  Burgundzkich, 
którzy  przez  małżeństwa,  spadki,  kupna,  traktaty, 
stali  się  panami  krain  sąsiednich  i  w  XV  st.  pra- 
wie odbudowali  dawne  królestwo  Lotaryńskie.  Ta 
część  ich  posiadłości  była  wogóle  znaną  pod  na- 
zwą Niderlandów.  Po  śmierci  Karola  Zuchwałego, 
dostały  się  one  (1482)  domowi  Habsburskiemu,  pod 
którego  panowaniem  pięknie  zakwitły;  ale  fanatyzm 
i  <łe<«potyzm  Filipa  U,  który  po  Karolu  V  nastąpił 
(1555),  doprowadziły  w  końcu  do  zerwania  między 
prowincjami  belgijskiemi  a  niderlandzkiemi.  Siedin 
prowincyj  północnych  utworzyło  przez  unię  utrechc- 
ką  (styczeń  1579  r.)  rzeczpospolitą  protestancką, 
wówczas   gdy   południowe,    wierne  katolicyzmowi. 
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utraymali  hiszpanie  przei  zdobycie  Antwerpii  (1685), 
a  Filip  II  nadał  je,  jako  państwo  oiezaleźae,  oóroe 
swej,  Izabelli,  i  mężowi  jej,  Albrechtowi,  arcyksię- 
ciu  atistryackiemu  (1508  r.),  z  zastrzeżeniem  po< 
wroto  do  monarchii  w  razie  wygaśnienia  ich  linii. 
Po  krótkiej  wojnie  z  Holaadyą,  aroyksiąźęca  para 
zawarła  z  Unią  Stanów  Generalnych  zawieszenie 
broni  na  lat  dwanaście,  podczas  których  handel 
i  przemysł  cokolwiek  się  podniosły.  Po  zgonie  bez- 
potomnym Izabelli  i  Albrechta,  Niderlandy  hiszpań- 
skie (t.  j.  B.)  znów  powróciły  pod  zwierzchniczą 
władzę  Hiszpanii  (1621);  we  wspomnianej  wojnie 
z  rzec^ą-pospolitą  Niderlandzką,  ta  ostatnia  nie  zdo- 
łała nic  więcej  zdobyć  nad  jakieś  skrawki  Flan- 
dryi,  Brabantu  i  Limburgu,  a  nareszcie,  na  mocy 
pokoju  MUnsterskiego  (1648  r.),  zrzekła  się  wszel- 
kich swych  uroszczeń  do  Niderlandów  hiszpańskich. 
W  ciągu  wieku  XVII  nieszczęśliwa  kraina  ta  słu- 
żyła za  plac  boju  Europie.  Hiszpania  w  epoce  tej 
musiała  ustąpić  na  rzecz  Francyi  kolejno:  najpierw 
Artois,  Thionville,  oraz  kilka  miast  innych  pczez 
pokój  Pirenejskl  (1659);  potem  Lille,  Charleroi,  Ou- 
denarde,  Courtrai  i  Toumai  przez  pokój  Akwis- 
grański  (1668),  a  chociaż  przez  pokój  Nimwegeński 
(.679)  odzyskała  niektóre  twierdze,  to  natomiast 
straciła:  Yalenoiennes,  Nieuport,  Cambrai,  Saint- 
Omer,  Yfrea  i  Charlemont,  a  część  tylko  tej  stra- 
ty  przywrócił  jeg  pokój  Ryświoki  (167tf).  Wreszcie 
w  latach  1713  i  1714,  traktaty  Utrechcki  i  Basz- 
tadzki  B-ę  oddały  cesarzowi  Karolowi  VI,  który 
nazwał  ją  Niderlandami  austryackiemi,  Holandyi 
wszakże  przyznano  prawo  trzymania  załóg  w  twier- 
dzach pogranicznych,  nazwanych  ^Baryerowemi" 
(de  la  Barrióre).  Panowanie  austryackie  rozbudziło 
tu  żywą  oppozycyę,  mianowicie  zaś  w  sprawach 
finansowych.  Rozporządzenia  margrabiego  de  Prió, 
który  rządził  tym  ^rajem  z  ramienia  namiestnika, 
księcia  Eugeniusza  Sabaudzkiego,  zapaliły  nawet 
(1719  roku)  zbrojne  powstanie,  które  było  krwią 
ugaszone  i  sprowadziło  wyrok  śmierci  na  syndyka 
Anneestensa.  Podczas  wojny  o  następstwo  austry- 
aokie,  franouzi,  pod  dowództwem  marszałka  de 
Saxe,  zdobyli  prawie  całą  B-ę  przez  zwycięstwo, 
odniesione  pod  Fontenoy,  jednakże  traktat  Akwis- 
grański  (1748)  przywrócił  ją  Maryi  Teresie.  Długi 
okres  pokoju,  który  potem  nastąpił,  był  dla  B-i  po- 
myślny. Rządy  księcia  Karola  Lotaryńskiego  (do 
roku  1780)  podniosły  i  materyalny,  i  moralny  stan 
kraju.  Wtedy-to  założoną  została  belgijska  akade- 
mia umiejętności.  Cesarz  Józef  II,  którego  umysł 
systematyczny  nie  mógł  się  pogodzić  z  pewnemi 
niewłaśoiwościami  w  prawodawstwie  belgijskiem, 
zadekretował  cały  szereg  reform,  w  duchu  ówcze- 
snych filozofów  francuskich.  Reformy  owe,  ogar- 
niające wszystkie  klasy  społeczne  i  reprezentacyę 
krajową,  sądownictwo,  uniwersytet,  kościół  i  kor- 
poracye,  wogóle  żle  przyjęte  zostały,  zwłaszcza  zaś 
przez  tych,  którzy  widzieli  zagrożone  przez  nie  awe 
przywileje;  cesarz  więc  postanowił  je  narzucić  i  zła- 
mał prawo,  które  sam  był  przyznał  prowincyom 
Brabantu,  Limburgu  i  Antwerpii  przez  akt  „La 
joyeuse  entróe".  Uniwersytet  lowański  dał 
hasło  do  powstania,  adwokat  vaQ  der  Not   ogłosił 


r.  1788  detronizaoyę  Józefa.  Powstańcy,  odniósłszy 
zwycięztwo  pod  Meersch,  zmusili  garnizon  aastry- 
acki  w  Brukselli  do  kapitulacyi  (1780  r.)  i  obwo- 
łali niepodległość  kraju  pod  nazwą  , Stanów  Zje- 
dnoczonych Belgijskich";  pod  władzą  Austryi  został 
tylko  Luksemburg,  w  którym  się  był  schronił  ge- 
nerał Bender.  W  tymże  czasie  wybnohła  rewoluoya 
francuska,  a  jej  idee  rychło  też  i  w  B-i  odgłos 
znalazły  i  stały  się  powodem  scyssyi  pomiędzy 
stronnictwem  arystokratycznem  a  demokratycznem, 
00  Benderowi  pozwoliło  odzyskać  Limburg.  Kiedy 
zaś  następca  Józefa  II,  Leopold  II,  r.  1790  uznał 
prawa  i  przywileje,  dawniej  udzielone  krajowi,  Ben- 
der mógł  bez  wielkiego  oporu  całą  B-ą  zawład- 
nąć. Nie  długo  wszakże  trwała  restauracya  austry- 
acka.  Syn  i  następca  Leopolda,  Franciszek,  rozpo- 
czął w  przymierzu  z  królem  pruskim,  wojnę  k  Fran- 
cy ą,  której  najbliższym  skutkiem  było  zajęcie  B-i 
przez  armie  republikańskie  i  wcielenie  jej  do  Fran- 
cji (1702).  Chwilowo  odzyskana  po  bitwie  pod 
Neerwinden  (1798)  przez  arcyksięcia  Karola,  zo- 
stała ostatecznie  dla  Austryi  straconą  po  bitwie 
pod  Fleurus  (1707).  Podzielona  na  9  departamen- 
tów, stanowiła  część  rzeozypospolitej  francuzUej, 
a  następnie  cesarstwa.  Po  upadku  Napoleona,  z  wo- 
li monarchów  skoalizowanych,  6.  przeszła  pod  za- 
rząd Wilhelma  Orańskiego,  który  otrzymał  ją  też 
wraz  z  koroną  holenderską  od  kongresu  Wiedeń- 
skiego, tytułem  wynagrodzenia  za  kolonię  afrykań- 
ską Capland;  tylko  Luksemburg  miał  pozostać  w  unii 
osobistej  z  domem  Orańskim,  a  w  związku  stałym 
politycznym  z  Rzeszą  Niemiecką.  Konwencie:  Lon- 
dyńska (19  maja  1815  r.)  i  Wiedeńska  (9  Czerwca 
1815  r.)  określiły  dokładnie  obszar  nowego  pań- 
stwa. Nowa  konstytucya  królestwa  ogłoszona  zo- 
stała d.  24  sierpnia  1815  r.,  a  d.  27  września 
król  Wilhelm  zaprzysiągł  jej  wierność  w  Brukselli. 
Połączenie  Belgii  z  Holandyą  nie  było  zbyt  szczę- 
śliwym pomysłem.  Język,  religia,  obyczaje,  słowem 
wszystko,  różniło  te  dwa  kraje,  a  nowy  król  jeszcze 
bardziej  podniecał  niechęć  w  prowincyach  belgij- 
skich przez  cały  szereg  rozporządzeń  wcale  niepo- 
litycznych. Używanie  języka  holenderskiego  we 
wszelkich  aktach  urzędowych,  równouprawnienie 
wszystkich  wyznań  religijnych,  udział  zbyt  uciążli- 
wy B-i  w  spłacie  długu  holenderskiego,  nie  odpo- 
wiednia do  liczby  ludności  liczba  deputowanych — 
wszystko  to  wkrótce  rozjątrzyło  umysły.  Duchowień- 
stwo katolickie  w  Brukselli,  pod  przewodem  bisku- 
pa gandawskiego,  księcia  Maurycego  de  Broglie, 
ujęło  w  swoje  ręce  kierunek  ruchu.  Niższe  klasy 
mocno  dotknęło  nałożenie  nowych  podatków  (1821) 
oraz  ustanowienie  syndykatu  amortyzacyi  bez  wsze- 
lakiej kontroli.  Prasa  zaprotestowała  gwałtownie 
przeciwko  tym  zarządzeniom.  Rząd,  który  z  po- 
czątku się  opierał  i  ścigał  surowemi  środkami  (w  r. 
1817)  biskupa  gandawskiego,  wobec  groźnej  burzy 
musiał  ustąpić.  D.  18  czerwca  1827  r.  zawarł  on 
konkordat  z  papieżem  na  tych  samych  podstawach, 
na  jakie  się  podpisali  byli  Napoleon  i  Pins  YII; 
prócz  tego,  zniósł  niektóre  podatki  i  t.  p.  Nie  za- 
dowolniło  to  wszakże  ani  liberalnych,  ani  nltra- 
montanów,   a  prasa    tern  gwałtowniej  występowat) 
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laczęła.  Bząd  wtedy  jął  się  środków  energiomyob. 
D.  11  gradnia  r.  1829  ukazało  się  orędzie  królew- 
skie, w  którem  koastytuoya  przedstawiona  była  je- 
dynie jako  wynik  woli  monarchy,  oppozycyoniśoi 
zaś  jako  szaleńcy  i  wichrzyciele.  Deklaracyę  ule- 
głości temu  orędzia  nakazano  podpisać  wszystkim 
urzędnikom  w  przeciągu  jednej  doby,  pod  karą  de- 
stytuuyi.  Jednocześnie  chwycono  się  środków  su- 
rowych przeciwko  prasie,  a  wielu  wybitniejszych 
przewodców  oppozycyi,  jak  Potter,  Tiellmans,  Bar- 
tels,  na  wygnanie  skazano.  Wskutek  tego,  w  mie- 
siąc po  francuskiej  rewoluoyi  lipcowej,  d.  25  sier- 
pnia 1880  r.,  przy  wyjściu  z  przedstawienia  ,Nie- 
mej  z  Portioi",  brukselczycy  powstali  w  imię  niepo- 
dległości narodowej  i  rozwinęli  trójkolorowy  sztan- 
dar brabancU.  W  dniu  1  września  ukazał  się  pod 
bramami  miasta  ksiąię  Orański,  syn  najstarszy 
króla  Wilhelma;  powstańcy  zgodzili  się  go  przyjąć, 
pod  warunkiem,  ażeby  wszedł  sam  jeden.  Król 
wszakże,  lękając  się,  by  on  nie  zechciał  układać 
się  I  rokoszanami,  odwołał  go,  a  posłał  brata  swo- 
jego, Fryderyka,  który  d.  26  września  wszedł  do 
miasta  z  9000  żołnierzy;  ale  już  we  cztery  dni 
póśniej  cofnąć  się  musiał.  W  dniu  3  października 
rząd  tymczasowy  ogłosił  niepodległość  B-i,  a  jedno- 
cześnie zwrócił  oczy  swoje  na  Franoyę.  Wtedy  mo- 
carstwa, które  podpisały  traktat  wiedeński,  wystą- 
piły z  swą  interwencyą.  Konferenoya,  zgromadzona 
w  Londynie  4  Ustopada  188.0  r.,  uznała  d.  20  gru- 
dnia królestwo  holenderskie  za  rozwiązane  i  oświad- 
czyła, że  obmyśli  środki  najstosowniejsze  do  pogo- 
dzenia przyszłej  niepodległości  B-i  z  równo- 
wagą europejską.  Znaczyło  to,  że  żadną  miarą  nie 
chciano  się  zgodzić  na  połączenie  6 -i  z  Francyą. 
To  tei  Ludwik  Filip,  usunąwszy  kandydaturę  księ- 
cia Liohtenborskiego  do  korony  belgijskiej,  gdy  ją 
kongres  brukselski  w  lutym  r.  1881  ofiarował  sy- 
nowi jego,  księciu  de  Nemours,  nie  przyjął  jej,  aby 
uniknąć  wojny.  Gdy  więc  konferencya  londyńska 
wystąpiła  z  kandydaturą  księcia  Leopolda  Sasko- 
Koburskiego,  którego  popierała  Anglia,  kongres  bel- 
g^ski  obrał  go  królem  w  lipcu  r.  1831.  Limburg 
i  Luksemburg  rozdzielono  pomiędzy  B-ę  i  Holan- 
dyę,  a  trzecią  część  długu  holenderskiego  przez 
trakt  z  d.  12  listopada  1881  r.  włożono  na  bel- 
gqczyków.  Król  holenderski  nie  chciał  uledz  teipu 
postanowieniu  mocarstw,  Francya  przeto  wysłała 
armię  a  50,000  ludzi,  pod  dowództwem  marszałka 
aerard'a,  dla  oblężenia  Antwerpii.  Twierdza  kapitu- 
low^a  d.  23  grudnia  1832  r.,  Wilhelm  wszelakoż 
ledwie  w  7  lat  później  (1889  r.),  uznał  niepodle- 
głość B-i.  Odtąd  dzieje  wewnętrzne  tego  kraju  są 
ciągłem  pasmem  walk  pomiędzy  stronnictwem  kle- 
rykalnem  a  liberalnem.  Stronnictwa  te,  sprzymie- 
rzone chwilowo  przeciw  władztwu  holenderskiemu, 
rychło  znów  się  rozprzęgły.  Ministeryum  katolickie 
Tlieux-Muelenaere'a,  uformowane  1834  r.,  ustąpiło 
w  r.  1840  wskutek  gwałtów  ulicznych,  a  na  jego 
miejsca  stanęło  ministeryum  liberalne  Lebeau-Ro- 
gier'a,  które  rządy  swe  rozpoczęło  przez  ogłosze- 
nie amnestyi  ogólnej;  lecz  już  w  kwietniu  1841  r. 
walęło  dymisyę,  do  czego  je  imusił  adres  senatu 
a  d.  17  mar«a  1841  r.  i  votum  nieufiiośoi.  Wtedy 


Nothomb  utworzył  gabinet  pojednawczy,  który 
w  r.  1842  zawarł  traktat  handlowy  z  Francyą, 
a  w  1844  r.  z  Zollvereinem  niemieckim.  Po  gabi- 
necie Nothomba  nastąpiło  ministeryum  liberalne 
Weyera  (od  lipca  1845  r.  do  marca  1846  r.),  po- 
tem ministeryum  katolickie  Theuxa,  zmienione 
w  1847  r.  przez  ministeryum  liberalne  Rogier'a.  To 
ostatnie  uczyniło  zadość  żądaniom  większości  kraju, 
odparło  uroszczcnia  klerykalizmu  i  pracowało  nad 
rozwojem  oświaty  ludu,  oraz  samorządu  gminnego. 
Przeszło  ono  przez  ciężką  próbę  wskutek  rewolu<qri 
lutowej  1848  r.,  gdy  bowiem  Ludwik  Filip,  teść 
Leopolda,  schronił  się  z  Paryża  do  Anglii,  a  Fran- 
cya ogłosiła  się  rzecząpospolitą,  wielka  była  obawa, 
aby  i  B.  nie  poszła  za  jej  przykładem  i  z  nią  się 
nie  połączyła  w  jedno  państwo,  czego  francuzi  naj- 
goręcej pragnęli;  ale  król  Leopold  szlachetnym 
krokiem  zapobiegł  temu:  kiedy  bowiem  oświadczył, 
że  gotów  jest  n&tychmiast  złożyć  koronę,  byle  tylko 
z  jego  powodu  ani  jedna  kropla  krwi  belgijskiej 
nie  popłynęła,  tak  zjednał  tern  sobie  serca  narodu, 
iż  gdy  garstka  emisaryuszów  francuskich  ukazała 
się  na  granicy,  została  natychmiast  pobitą  i  roz- 
proszoną. To  jeszcze  mocniej  utwierdziło  byt  mini- 
steryum Kogiera,  które  wielce  ńę  zasłużyło  naro- 
dowi rozumną  i  gorliwą  pracą  dla  jego  dobra:  ono 
to  założyło  bank  narodowy,  rozszerzyło  prawo  wy- 
borcze, wyjednało  zniesienie  opłaty  stemplowej  od 
gazet  i  pism  peryodycznych,  zmniejszyło  do  poło- 
wy opłatę  pocztową  od  listów,  zreorganizowało 
gwardyę  narodową,  dozwoliło  bezpłatnego  przewo- 
zu machin  z  za  granicy,  zakazało  ohydnych  prze- 
druków dzieł  zagranicznych  (1852  r.),  i  zawarło 
traktaty  handlowe  z  różnemi  mocarstwami.  Jemu 
też  6.  zawdzięcza  założenie  100  warsztatów  wzo- 
rowych dla  terminatorów,  albo  dla  doskonalenia 
rzemieślników,  założenie  dla  ludu  kas  emerytal- 
nych (caisses  de  retraite),  urządzenie  wewnątrz 
kraiu  osad  rohiych  dla  ubogich,  ustanowienie  na- 
gród publicznych  i  odznaczeń  dla  przemysłowców 
i  rolników,  dla  przedsiębiorców,  wystawców,  kup- 
ców, dla  nadzorców  fabryk,  ogrodników  i  robotnic, 
nauczycieli  szkółek  i  nadzorców  warsztatów  termi- 
natorskicb;  nagród  dla  uczciwych  służących,  na- 
jemników i  owczarzy,  nagród  za  czyny  odwagi 
i  poświęcenia,  a  nawet  za  czystość  i  porządek 
w  gospodarstwie  rodzin  ubogich.  Nagrody  te,  już 
to  w  pieniądzach,  już  w  medalach  albo  w  orderze 
Leopolda,  podniosły  uczucie  godności  nawet  w  kla- 
sach najniższych  i  obudziły  emulacyę  szlachetną. 
Zamach  stanu  2  grudnia  1851  r.  zaniepokoił  B-ę; 
zawetowano  kredyt  4,700,000  flr.  dla  obrony  kraju, 
w  Antwerpii  urządzono  obóz  oszańcowany.  Mini- 
steryum to  wszakże,  któremu  tak  wiele  naród  za- 
wdzięczał, nie  zdoławszy  przeprowadzić  zamianowa- 
nia prezesa  izby,  usunęło  się  w  grudniu  1852  r. 
Miejsce  jego  zajęło  ministeryum  liberalne  luniarko- 
wane,  a  na  czele  jego  stanął  minister  spraw  za- 
granicznych, Brouokere,  który  uregulował  stosunki 
handlowe  między  Francyą  i  B-ą.  Ody  ten  gabinet 
podał  się  do  dymisyi  skutkiem  błahych  nieporozu- 
mień z  izbą,  rządy  objęło  ministeryum  katolickie 
umiarkowane,  w  którem  Dedeoker  wziął  tekę  spraw 
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wewnętrznych,  a  hr.  Yilain— zagranicznych.  Mimo 
sympatycznych  manifestacyj  względem  króla,  z  po- 
wodu ćwierówiekowej  rocznicy  wstąpienia  jego  na 
tron  (21  lipca  1856  r.),  wkrótce  wybuchło  niezado- 
wolenie publiczne  przeciwko  ministeryum,  i  nie  bez 
słasznego  powodu;  faworyzowało  ono  bowiem  zbyt 
jawnie  stronnictwo  klerykalne  przez  ustawy  o  nau- 
czaniu, szczególniej  zaś  przez  projekt  do  prawa 
o  publicznych  zakładach  dobroczynnych,  w  moc 
którego  fundusze  dobroczynne,  przynoszące  docho- 
du rocznego  do  10  milionów  franków,  z  pod  ad- 
ministracyi  władz  rządowych  i  gminnych  przejść 
miały  w  ręce  duchowieństwa.  Kiedy  to  prawo  uchwa- 
lono d.  20  maja  1857  r.  większością  60  głosów 
przeciw  44,  w  całym  kraju  powstało  takie  zawi- 
chrzenie,  iż  król  30  maja  izby  odroczył,  d.  9  listopa- 
da ster  rządu  oddał  Rogier'owi  i  wślad  zatem  izby 
rozwiązał.  Nowe  wybory  dały  ministeryum  Rogier'a 
większość  70  głosów  przeciw  38.  Rozpoczęło  ono 
swe  rządy  od  wprowadzenia  pewnych  ograniczeń 
w  wolności  prasy,  a  wkrótce  potem,  pod  naciskiem 
rządu  francuskiego,  przerażonego  zamachem  Orsi- 
niego,  musiało  ogłosić  prawo  co  do  ścigania  w  kraju 
swym  emigrantów,  którzy  się  dopuścili  przestępstwa 
względem  monarchów  zagranicznych.  Potem  zajęło 
się  sprawą  obrony  narodowej  i  postanowiło  uforty- 
fikować Antwerpię:  ale  mieszkańcy  tego  miasta 
tak  byli  niezadowoleni  z  tego  projektu,  który  dla 
nich  się  łączył  z  bardzo  wielu  niedogodnościami,  iż 
w  r.  1863,  na  miejsce  ustępujących  posłów  izby, 
a  w  ich  liczbie  i  Bogier'a,  obrali  samych  jedynie 
członków  oppozycyi.  Skutkiem  tego  ministeryum 
zażądało  dymisyi,  ale,  po  długiem  przesileniu,  po- 
zostało przy  swoich  obowiązkach.  Stojące  na  po- 
rządku dziennym  votum  nieufności  odrzucono  więk- 
szością jednego  głosu.  Wtedy  stronnictwo  liberalne 
podało  wniosek  powiększenia  liczby  wyborców.  Cała 
prawica  ustąpiła,  by  przeszkodzić  uchwale  tego 
prawa.  Odbyły  się  wtedy  nowe  wybory,  które  libe- 
ralnym dały  64  głosy  przeciw  52  klerykalnym.  Po 
śmierci  Leopolda  I  (d.  10  grudnia  1 865  r.),  wstąpił 
na  tron  syn  jego,  Leopold  IL  Nie  poprzestał  on  na 
stwierdzeniu  szczerej  swej  chęci  wstępowania  w  ślady 
ojcowskie  pod  względem  poszanowania  konstytucyi, 
lecz  obok  tego  szczególniej  się  troskał  o  niepod- 
ległość kraju.  Gdy  w  r.  1867  zbudziła  się  kwestya 
luksemburska,  6.  wzięła  udział  w  kouferencyach 
londyńskich,  lecz  nie  podpisała  gwarancyi  neutral- 
ności Luksemburga.  W  tymże  czasie  mocno  się  za- 
niepokojono przypisywanemi  Napoleonowi  III  za- 
miarami przyłączenia  B-i  do  Francyi:  tegoż  roku 
rząd  wystąpił  z  żądaniem  kredytu  60  milionów 
frank.,  a  w  następnym  podniósł  kontyngens  roczny 
z  10  na  12,000  ludzi.  Przygotowania  te  wszelakoż 
okazały  się  całkiem  niepotrzebnemi;  gdyż  Bismarck, 
który  po  Sadowej  łudził  Napoleona  ułatwieniem  mu 
zdobycia  B-i  w  nagrodę  za  neutralność,  wyprowa- 
dził go  w  pole,  i  nie  tylko  nic  mu  wziąć  nie  po- 
zwolił, lecz  nadto  jeszcze  podał  w  podejrzenie  są- 
siadom. Ministeryum  liberalne  Frćire-Orban'a  które 
złożyło  swoje  władzę  w  d.  2  lipca  1870  r.,  zastą- 
pione zostało  przez  ministeryum  klerykalne  Anet- 
haoa,  a  w  tymże  czasie  wybuchnęła  wojna  francusko- 


prpka.  Francy  a  i  Prusy  d.  9  sierpnia  uznały  znów 
neutralność  B-i,  którą  rząd  ściśle  zachowywał,  mimo, 
że  sympatye  narodu  były  całkowicie  po  stronie  Francyi. 
Ministeryum  Anethana  zdołało,  pomimo  oppozycyi 
liberalnych,  przeprowadzić  prawo,  które  jeszcze  bar- 
dziej zwiększyło  wpływ  duchowieństwa  na  wybory; 
lecz  zamianowanie  Dedeckera  gubernatorem  Limbur- 
ga  wywołało  żywe  protestacye,  był  on  bowiem 
mocno  skompromitowany  w  sprawacli  finansowych; 
a  choć  wniosek  nagany,  złożony  przez  Baras'a,  był 
odrzucony,  zaburzenia  uliczne  d.  1  grudnia  1871  r. 
zmusiły  ministeryum  do  ustąpienia.  Na  jego  miejscu 
stanął  gabinet  klerykalny,  nieco  umiarkowańszy, 
pod  prezydencyą  Theuxa,  który  gdy  zmarł  1874  r., 
zastąpił  go  d'Aspremont-Lynden;  najwybitniejszym 
członkiem  ministeryum  był  Malou.  Gabinet  ten  nie 
chciał  się  zgodzić  na  ciężary,  jakie  pociągała  za 
sobą  całkowita  reforma  militarna,  wzorowana  na 
pruskiej,  prawo  wszakże,  zaproponowane  w  r.  1873 
przez  ministra  wojny,  Thićbaulfa.  nie  bacząc  nu 
to,  że  o  4,000,000  powiększało  budżet  wojenny, 
zostało  przez  izby  uchwalone.  Klerykalni,  tak  długo 
powściągani  w  swoich  usiłowaniach,  skorzystali  te- 
raz z  swojej  przewagi,  żeby  Bę  urobić  na  wzór 
ideału  ultramontańskiego.  Najpierw  opanowali  wy- 
chowanie publiczne,  otoczywszy  troskliwością  naj- 
wi^szą  kolegia  jezuitów  i  uniwersytety  katolickie, 
które  protegowali  z  ujmą  dla  zakładów  rządowych. 
Liczba  klasztorów  nieustanuie  wzrastała:  w  prze- 
ciągu lat  20  doszły  one  z  779  do  1700,  a  liczba  za- 
konników i  zakonnic  z  11,968  do  22,600.  Prawa 
nawet  nie  szanowano:  tak  np.  w  r.  1873  usunięto 
z  cmentarzy  zwłoki  ludzi,  znanych  jako  przeciwników 
kościoła,  lub  wymagano,  dla  pozostawienia  onych 
na  miejscu,  formalności  urażających.  Użyto  wszel- 
kich środków,  aby  wywalczyć  niezależność  Kościoła 
i  zrobić  z  niego  państwo  w  państwie.  To  też  wojna 
Bismarcka,  rozpoczęta  z  kościołem  w  Niemczech, 
wywołała  protestacye  prasy  oficyalnej  i  biskupów 
belg^skich,  którzy  do  liaiąży,  przez  kanclerza  prze- 
śladowanych, wysłali  wyrażenie  swego  współczucia, 
co  sprawiło,  iż  ten  ostatni  zwrócił  się  z  dyploma- 
tyczną notą  w  tym  przedmiocie  do  ministeryum.  Skut- 
kiem tego  wszystkiego,  niezadowolenie  narodu  z  po- 
lityki klerykainej  coraz  wzrastało.  Na  wyborach 
r.  1875  liberalni  kilka  miejsc  uzyskali,  ale  zawiodła 
ich  nadzieja  na  zdobycie  większości  przy  powtór- 
nych wyborach  połowy  izby  r.  1876,  a  to  skutkiem 
nacisku  urzędowego,  posuniętego  do  najwyższego  sto- 
pnia. Baras  żądał  w  imieniu  liberalnych  unieważ- 
nienia wyborów,  dokonanych  w  Antwerpii,  Bruges 
i  Ypres;  zatwierdzono  je  wszakże  23  listopada,  ale 
Malou  musiał  obiecać  na  rok  następny  prawo  prze> 
ci  w  przedajności  wyborczej.  Prawo  to,  które  zara- 
zem powiększało  liczbę  deputowanych  z  miast, 
uchwalono  d.  7  lipca  1877  r.  Mocno  to  rozdrażm"ło 
ultramontanów,  którzy  wystąpili  z  zamiarem  urzą- 
dzenia stosunków  politycznych  i  społecznych  wed- 
ług Syllabusa.  Zamiar  ten  zdyskredytował  stroa- 
nictwo  katolickie  i  sprowadził  zjednoczenie  się 
wszystkich  liberalistów.  Ci  ostatni  odnieśli  tryumf 
na  wyborach  11  czerwca  1878  r.,  na  których  zdo- 
byli  większość  6  głosów   w   senacie  i  11  w  izbie 
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naszej,  Miniateryutn    Aspremont-Malou   ustąpiło  12  . 
czerwca,    a    In-ól  zawezwał   Próre-Orbana  do  sfor-  | 
monania   gabtaetu  liberalnego.    Izby  połączone  na  I 
posiedieam    oadzwyczajnem    postanowiły   utworzyć 
raittiateryiim  oświecenia   i   przygotować   nowy  pro- 
jett  do  prawa  n  nauczaniu.  Zajęto  się  główniejszemi 
punktami    prawa  z  r.  1842    i    ograniczono   władzę 
duchowieństwa    tylko    do    kwestyj    religijnych.    Po 
dlugteh  sporach,    {)rawo    to    uchwalono  i  ogłoszono 
d,  li>  lipca  1879  r.  Duchowieństwo,  nie  poprzesta- 
jąc na  proteRtacyi,    ekskomuniko wało   szkoły   pań- 
stwowe, dla  zmuszeuia  rodziców,  aby  oddawali  swe 
dzieci  di>  szkól   wolnych.    Rząd  stał   przy   swojem. 
Starał  się  on  zra;!u    skłonić   papieża,   by  protesta- 
cye  duchowieństwa  powstrzymał,  i  zdawało  się,  że 
Leon  Xin-ty  wchodził  w  jego  widoki;  lecz  gdy  się 
minisceryum    przekonało    w  r.  1880,    że    sachęcał '. 
biskupów   do  oporu,   postanowiło   zerwać   stosunki  j 
dyplomatyczne  z  Watykanem.  W  r.  1881  podwoje- 
a«>  licabę  liceów  państwowych,  a  zarazem  usiłowano 
przeszkodzić  mieszaniu  się  duchowieństwa  do  wyborów. 
Sądzić  można  było,  że  opinia  publiczna  popierała  tę 
politykę  stronnictwa  liberalnego  i  jubileusz  półwieko- 
wej  rocznicy  niepodległo6ci  B-i  r.  1880  obchodzono 
nadzwyczaj  świetnie.  Wszelakoż  ministeryum  Fróre- 
Orbana  miało  swą  słabą  stronę,  a  tą  były  finanse. 
Deficyt  wzrastał  z  każdym  rokiem;  trzeba  było  po- 
większyć istniejące  podatki,  a  zarazem  nowe  nało- 
żyć; nic  więc  dziwnego,  że  agitacya  duchowieństwa 
przeciw  kosztom,  wywołanym  przez  prawo  szkolne, 
odgłos  w  społeczeństwie  znalazła.  Wśród  tych  oko- 
liczności, w  stronnictwie  liberalnem  scyssya  powstała: 
firakcya   radykalistów,  pod  przewodem  deputowane- 
go Jansona,  domagała  się  głosowania  powszechne- 
go;   wybory  więc  d.  10  czerwca    r.  1884  wypadły 
bardzo    niekorzystnie    dla  liberalistów;    stracili    oni 
Bruksellę,    gdzie    przeszła    cała    lista    kandydatów, 
zwanych    umiarkowanymi,    a    będących    właściwie 
tylko  zamaskowanymi  klerykałami.  Stronnictwo  kle- 
rykalae  uzyskało  82  głosy  większości  w  izbie,  a  pod- 
czas  wyborów   lipcowych  17    w  senacie.    Reakcya 
wzięła  górę.  Ministeryum  liberalne  ustąpiło,    a   na 
jego  miejsce   stanęło  ministeryum   klerykalne   pod 
prezydencyą  Malou.   Ten  bezwłocznie  wznowił  sto- 
sunki z  kuryą  rzymską  i  ułożył  projekt  prawa,  na 
którego  podstawie   gminy  znosiły   szkoły  państwo- 
we i  zastępowały  je  przez   szkoły  wolne  klerykal- 
ne;   ale  gdy  wybory   municypalne   przekonały,    że 
kraj  nie  był  zadowolony  z  reakcyi  tak  gwałtownej, 
król  w  październiku  r.  1884  powołał  gabinet  klery- 
kalny,  bardziej  umiarkowany,  z  Bernaerfem  i  Tho- 
tiseenem    na   czele,    który  przeprowadził    uchwałę 
;  i  owego   prawa  szkolnego,  co  jednak   nie  zadowol- 
niło   partyi   liberalnych.    Jednocześnie  sejm  pozwo- 
lił  Leopoldowi   II   przyjąć   tytuł   władzcy   Konga. 
Stronnictwa,   zajęte    kwestyą   szkolną,   nie  zwróci- 
ły   uwagi   na  kwestyę    pracy  robotników,    zajętych 
zwłaszcza    w  fabrykach  i  kopalniach.    Kwestya    ta 
była  w  stanie  bardzo   opłakanym,    dzięki   z  jednej 
strony  taniości  zbywanych  wyrobów,  a  z  drugiej — 
uiepomiememu   wyzyskowi   kapitalistów  -  pracodaw- 
ców.   Z  tego  nie  omieszkali   skorzystać   socyaliści, 
którzy    w  roku  1886  wywołali    rozruchy    najpierw 
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W  Lifege,  a  następnie  w  okręgu  Charleroi,  gdzie 
robotnicy  jęli  palić  lub  rabować  fabryki,  tak,  że 
władza  zmuszona  była  siłą  oręża  tłumić  zaburze- 
nia; dopiero  po  wielkich  staraniach  udało  się  przy- 
wrócić porządek.  Pod  naciskiem  konieczności,  rząd 
obiecał  przystąpić  do  pewnych  reform  socyalnych, 
atoli  na  razie  nic  w  tym  celu  nic  przedsięwziął, 
a  gdy  w  r.  1887  zamieszki  w  kopalniach  węgla  się 
powtórzyły,  wydał  tylko  szereg  przepisów,  tyczą- 
cych się  mieszkań  robotników  oraz  pracy  kobiet  i  dzie- 
ci. Partya  liberalna,  będąc  już  osłabioną  skutkiem 
zatargów  z  radykalistami,  coraz  bardziej  traci  swój 
wpływ  także  i  przez  to,  że  jej  członkowie  walloń- 
ozycy  stoją  w  opozycyi  z  członkami  flamandzkimi, 
którzy  domagają  się  równouprawnienia  w  kwestyi 
języka.  Rząd  i  partya  klerykalna  bardziej  sprzyja 
temu  dążeniu,  skutkiem  czego  w  r.  1888  przyjęto 
prawo,  mocą  którego  narzecze  flamandzkie  zostało 
w  sądownictwie  równouprawnione  z  językiem  fran- 
cuskim; równouprawnienie  to  obecnie  z  zakresu  są- 
downictwa wchodzi  w  zakres  szkolnictwa,  wojsko- 
wości i  polityki.  Co  się  tycze  spraw  wojskowych 
w  ostatnich  czasach,  to  należy  zaznaczyć  wzmoc- 
nienie twierdzy  w  Antwerpii  i  fortyfikacyę  porzecza 
Mozy,  na  co  wyasygnowano  znaczne  sumy  pienię- 
żne, atoli  z  drugiej  strony  wniosek  Oultremoafa 
o  wprowadzeniu  osobistej  służby  wojskowej  upadł. 
Finanse  są  obecnie  uporządkowane  i  niedobór,  zwy- 
kły w  latach  poprzednich,  znikł  już  zupełnie.    * 

Belgiojoso  Krystyna,    księżna    (*  1808  r.  — 
t  1871  w  Medyolanie),  z  domu  margrabianka  Tri- 
Yulzio,  patryotka  i  literatka  włoska.  B.  była  wy- 
chowana w  klasztorze  i  w  r.  1824  wydana  za  mąż 
za  księcia   Emiliusza  B.;   nie   znalazłszy   szczęścia 
w  małżeństwie,   oddała  się   z   zapałem    agitacyom 
patryotyoznym,    weszła   w  stosunki   z  karbonarami 
(ob.)  i  wpływami  swojemi  niejedną  oddała  im  usłu- 
gę.   Po  stłumieniu  rewolucyi  1830  r.  w  Romagnii, 
osiadła   na  czas  dłuższy  w  Paryżu   i   dla  popieia* 
nia  sprawy  narodowej  założyła  ,Qazzetta  Italiana" 
(1843)  i  tygodnik  „Ausonia"  (1845);  pisywała  nad- 
to do  dzienników  liberalnych  francuskich  i  ogłosiła 
bezimiennie:  „Essai  sur  la  formation  du  dogme  ca- 
tholiąue"    (1846,  4  tomy).    Po  wstąpieniu    na  tron 
papieski  Piusa  IX,  wróciła  do  ojczyzny  i,  objeżdża- 
jąc różne  części  kraju,   rozwinęła  szeroką  agitacyę 
patryc  tyczną.    W  r.  1848   zorganizowała   własnym 
kosztem  hufiec  powstańczy  dla  Lombardyi;   po  za- 
jęciu Medyolanu  przez  austryaków,   przeniosła  swą 
działalność  do  Rzymu,  a  gdy  i  tutaj  powstanie  upa- 
dło, ratowała  się    ucieczką    na  Wschód.    Wrażenia 
i  spostrzeżenia,  zebrane   z  pobytu    w  Atenach,  Sy- 
ryi    i   Konstantynopolu,    dostarczyły  jej    watka   do 
napisania   dwóch  dzieł:    ,Emina,    recits  turco-asia- 
tiąues*  (Paryż,  1856,  2  tomy)    i    „L'Asie  mineure 
et  Syrie"  (Paryż,  1868,  2  tomy).  Na  mocy  ogólnej 
amnestyi   z  r.  1856,    B.    odzyskała  skonfiskowane 
dobra  i  mogła  powrócić  do  kraju;  w  r.  1859,  pod- 
czas   ogólnego    ruchu    narodowego,    z  nieostygłym 
zapałem  zachęcała  współziomków  do  walki  o  swo- 
body narodowe.   Po  pokoju  w  Yillafranca   założyła 
w  Medyolanie  dziennik  .Italia";   była  też  współza- 
łożycielką dziennika  ,Perseveranza". 
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Belgowie,  ob.  Belgia  dzieje. 

Belgrad,  ob.  B  i  a  ł  o  g  r  ó  d. 

Belgraao  Ludwik  Tomasz  (*  1838  w  Ge- 
nui), liistorjk  włoski,  profesor  historyi  przy  uniwer- 
sytecie genueńskim;  jest  nadto  sekretarzem  ligu- 
ryjskiego towarzystwa  historycznego  i  współreda- 
ktorem „Uiornale  ligustico  di  archeologia,  storia 
e  belle  arti",  w  którym  ogłosił  wiele  rozpraw.  Wy- 
dał oprócz  tego  ,Documenti  inediti  riguardanti  le 
due  crociate  di  Luigi  IX",  ,Le  leggi  municipali 
nenoyesi"  i  t.  d. 

Belial  albo  Bel  i  ar,  równie  jak  Baal,  Bel 
i  Belzebub,  w  piśmie  św.  jest  uosobieniem  złego, 
czyli  szatana.  W  Starym  Testamencie,  synami  B-a, 
to  jest  dyabelskimi,  bezbożnymi,  nazwani  są  gabao- 
uici  z  pokolenia  Benjamina,  którzy  się  dopuścili 
gwałtu  na  żonie  lewity  z  Efraim  (księgi  Sęd^siów 
IM,  22),  oraz  synowie  arcykapłana  Helego,  Ophni 
i  ('inees,  na  icli  zbrodnie  i  niegodne  postępowanie 
w  świątyni  (I,  Królewskie,  2,  12).  W  Nowym  Te- 
stamencie, w  II'gim  Liście  św.  Pawła  do  Koryn- 
tyan  (roz,  10)  czytamy:  „Co  za  zgoda  Chrystusowi 
K  Belialem?"  — Jost  to  wyraz  z  narzecza  arameń- 
»kiego,  w  którem  znaczy  otchłań,  albo  też  zatrace- 
nie, nikczemaość.  * 

Bellce,  rzeka  na  wyspie  Sycylii,  powstaje  z  po- 
łączenia dwóch  równoznacznych  strumieni:  prawego 
i  lewego  (deatro  e  sinistro),  wypływających  z  dość 
znacznych  wyniosłości  na  południe  od  Palermo; 
bieg  ma  poludniowo-zachodni,— wpada  do  m.  Śród- 
ziemnego w  pobliżu  ruin  dawnego  Selimentu; — ogól- 
na długość  75  km.  W  starożytności  nosiła  nazwę 
Hypsa.  AnŁS. 

Belldor  Bernard  Ferestyan,  hydraulik 
francuski  (*  1697  r.  w  Katalonii),  studyował  raa- 
ttimatykę.  Wskutek  wybitnych  zdolności  został  pro- 
fesorem w  iiowo-utworzonej  szkole  artyleryjskiej 
w  Laf^re.  W  randze  adjutanta  był  na  wyprawie 
w  Bawaryi,  w  r,  1742  awansując  na  podpułkow- 
nika, z  księciem  Conti  był  we  Włoszech  w  r.  1744, 
w  Niderlandach  zaś  w  r.  1745,  gdzie  dla  zasług 
wyniesiony  na  pułkownika.  W  r.  1758  mianowany 
dyrektorem  arsenału,  a  wkrótce  potem  generałem 
i  brygadyerem  pontonierów.  Wybitne  miejsce  w  li- 
teraturze technicznej  zajmuje  jego  dzieło:  „Archi- 
teeture  hydrauliąue"  (4  tomy,  Paryż,  1737  —  51). 
Z  innych  jego  dzieł  zasługują  na  uwagę:  ,Le  bom- 
bardier franłjais"  i  „Traitó  de  fortiflcations'  (2  t., 
Paryż,  1735'.  Umarł  w  Paryżu  w  r.  1761  dnia  8 
września.  *■•  '"• 

Belik  Józef,  biskup  spiski  (*  1757— f  1847); 
urodził  się  we  wsi  Deżerycach  w  powiecie  tren- 
czyriskimi  otrzymawszy  święcenia  kapłańskie,  mia- 
nowany był  w  r.  1785  prefektem  i  profesorem  mo- 
ralności w  serainaryum  presburskiem.  Przechodząc 
kolejno  wszystkie  stopnie  w  hierarchii  kościelnej, 
został  w  r.  1823  biskupem  na  Spiżu  i  na  tem  sta- 
nowisku rozwinął  wielką  energię  i  zasłużył  na  ogól- 
ny szacunek  przez  gorliwe  sprawowanie  swoich  obo- 
wiązków pasterskich.  Lud  i  ubogich  otaczał  opieką 
iście  ojcowską,  wyposażał  szkoły  wiejskie  i  budo- 
wał kościoły,  a  w  ich  liczbie  i  piękną  świątynię 
w  rezydencyi  swej,  na  miejscu,    które  wedle  poda- 


nia służyło  za  schronienie  dla  mieszkańców  okolicz- 
nych podczas  najścia  mongołów.  " 

Belimarkowicz  Jan  (Jovan),  generał  serbski 
i  mąż  stanu  (*  1828),  po  ukończeniu  nauk  w  swo- 
I  jej  ojczyźnie  wstąpił  do  wojska  pruskiego  w  r.  Ihju, 
1  aby  się  dobrze  zaznajomić  ze  sztuką  wojenną  za 
!  granicą;  wróciwszy  do  Serbii,  otrzymał  w  r.  1SÓ2 
posadę  profesora  w  akademii  wojskowej.  W  r.  1  Hbt 
wystąpił  czynnie  na  polu  politycznem,  staaąwszy 
po  strome  dynastyi  Obrenowiczów,  której  intere^t-w 
od  tej  pory  bronił  stale.  Będąc  od  r.  18fJ0  majo- 
rem sztabu  generalnego,  kierował  robotami  forty- 
tikacyjnemi  w  całej  Serbii,  a  od  r.  1868  do  1873 
sprawował  obowiązki  ministra  wojny;  po  zakoń- 
czeniu tego  ostatniego  urzędowania  był  oskiirźony 
o  niedbalstwo  w  kierowaniu  sprawami  i  tylko  sta- 
nowcze wystąpienie  przeciw  temu  samego  księcia 
ochroniło  B-a  od  stawania  przed  sądem  w  roli  wi- 
nowajcy. Będąc  w  r.  1876  pełnomocnikiem  wojsko- 
wym w  Gzarnogórzu,  odznaczył  się  w  wojnie  serb- 
sko-tureckiej,  jako  dowódca  ochotników  morawskich; 
potem  otrzymał  dowództwo  nad  ochotnikami  szu- 
madyjskimi  w  Belgradzie.  Nie  mogąc  się  pogodzić 
z  rządem  postępowców,  wystąpił  w  r.  1880  ze  służ- 
by czynnej;  dopiero  w  r.  1889  król  Milan  miano- 
wał go  jednym  z  -regentów,  składających  rząd  do 
czasu  pełnoletności  króla  Aleksandra.  B.  należy  do 
partyi  wolnomyślnej  i  jest  przyjacielem  Bisticza  ^■ 
Belin  Franciszek  Alfons  (*  1817  w  Pary- 
żu), oryentalista  francuski,  był  urzędnikiem  konsu- 
latu w  Erzerumie,  później  sekretarzem  poselstwa 
w  Konstantynopolu,  wreszcie  (1868  —  77)  general- 
nym konsulem  tamże.  Oprócz  prac  drobniejszych, 
drukowanych  w  , Journal  asiatiąue",  wydał  grun- 
towne dzieła:  ,L'histoire  economical  de  la  Tur- 
quie"  (1865);  „Moralistes  orientaux"  (1866);  ,Hi- 
stoire  de  Teglise  latine  de  Constantinople"  (1872) 
i  inne.  Wydał  nadto  i  przekładał  niektóre  zabytki 
piśmiennictwa  perskiego  i  tureckiego. 

Belina  I-BZa>  h^rb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
błękitnem  trzy  srebrne  podkowy,  zwrócone  ku  sobie 
barkami,  jedna  u  dołu,  a  dwie  wyżej;  pomiędzy 
temi  podkowami  tkwi,  ostrzem  ku  dołowi,  prosty 
niemiecki  miecz  o  rękojeści  i  jelcu 
złotym.  W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  prawe  ramię  zbrojne, 
z  ręką  złotą,  w  której  dzierśy 
miecz  wzniesiony  jakby  do  cięcia 
wprawo.  Herb  ten  był  godłem 
rodzinnem  czeskich  hrabiów  ,z  Bi- 
liny"  i,  jak  twierdzi  Paprocki,  po- 
chodzi z  Czech.  Pieczętują  się  nim: 
Barzymowsoy,  Borysławy,  Korzy- 
my z  podlaskiego  (1674),  Borzymo- 
wscy  z  Borzym  na  Kigawach,  Brzo- 
zowscy z  Brzozowa,  Bylinowie, 
Chwalęccy,  Czechowscy  z  Czecho- 
wa, Falęccy,  Goleniewscy,  Grodz- 
Fig.  137.  cy  vel  Greccy,  Gruszczyńscy,  Qul- 
Jielina  I-sza  (herb),  czewscy,  Jaszczułtowscy,  Kadłu- 
bowscy,  Kędzierzyńscy,  Kraskowie- 
Leszczyńscy,  Łochowscy,  Miechowscy,  Naropińscy, 
Okuniowie,  Podhoreccy,    Porudeńscy,   Prażmowscy, 
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Skupieńscy,  Stawscy,  Szczytniocy,  Tarnowscy,  Te- 
latyccy,  Wągrowscy,  Węgiersoy,  Wolscy,  Żeligow- 
scy.  —  Paprocki,  Niesiecki,  Okolskl,  Warezycki, 
Kojałowicz,  Borkowski,  A.  Małecki :  ,Studya  heral." 
, Herb.  rod.  azi.  Kr.  Pol."  *■«•  * 

Belina  Il-ga,  herb  polski.  Zapełnię  taki  sam, 
jak  Belina  I-aza,  z  tą  tylko  różnicą,  ie  w  koronie 
jest  kruk,  zwrócony  wprawo,  z  podniesionemi  skrzy- 
dłami i  pierścieniem  w  dziobie.  Pieczętują  się  nim 
Węsierscy.  —  (Niesiecki.  ,Herb.  rod.  szl.  Król. 
Pols.").  "f-^- 

Selina  Ill-oia,  herb  polski.  Zupełnie  taki 
sam,  jak  Belina  I-sza,  z  tą  jednak  różnicą,  że  na 
tarczy,  na  rękojeści  miecza,  siedzi  złota  sowa, 
zwrócona  wprawo.  W  koronie  szlacheckiej  na  heł- 
mie szczyt,  jak  w  Belinie  I-ej.  Pieczętują  się  nim 
Skupieńscy. —(.Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pols.*).  '^  "  '■ 
BelinoniB  (paleont.).  Rodzaj  zaginionego  sko- 
rupiaka z  rzędu  estrogenów  {Xip}iosura)  o  szero- 
kiej tarczowatej  głowie,  wyraźnie  trójdzielnej,  jak 
u  rodzaju  Trmudeus,  z  wyraźną  opaską,  przedłu- 
żoną z  boków  w  dwa  kolce.  Kadłub  z  pięciu  ru- 
chomych pierścieni  złożony.  Wrzeciono  wyraźnie 
oddzielone  od  rowkowanych  nóg  ostro  wydłużonych. 
Tarcza  ogonowa  z  trzech  zrosłych  pierścieni  i  ru- 
chomego długiego  kolca.  Liczne  gatunki  jego  znaj- 
dują się  w  gómo-dewońskich  i  węglowych  pokta- 
dacli  Anglii,  Belgii  i  Szląska.  Najpospolitszy  B.  re- 
gmete  Bail.  z  pokładów  węglowych  Irlandyi.  Rodzaj 
ten  stanowi  niejako  przejście  do  bardzo  pospolite- 
go w  drugo-  i  trzeciorzędowych  pokładach  rodzaju 
skrzypłocza  {Limidus).  "-^ 

Belisana,  planetoida  178,  odkryta  przez  Pa- 
lisę  w  r.  1877;  czas  obiegu  jej  wynosi  3.85  lat. 

Belizaryusz,  sławny   wódz  bizantyński  z  Vl-go 
wieku  (f  565  r.),  urodzony  w  Dardanii,    zaciągnął 
się  do  gwardyi  cesarza  Justyniana  i  zdobył  wkrótce 
naczelne  miejsce  w  wojsku.   W  pierwszej  kampanii, 
w  Armenii  perskiej,  został  pobity;  otrzymał  następ- 
nie gubernatorstwo    ważnej    bardzo  twierdzy  Dara 
i   wziął    wówczas   za   sekretarza    Prokopa,    który 
później  był  jego  historyografem.  Zamianowany  roku 
580  naczelnym  wodzem  wojsk  wschodnich,  wzmo- 
cnił fortyfikaoye  wszystkich  twierdz,  leżących  wzdłuż 
Eufratu.  Tegoż  samego  roku  odparł  najazd  persów, 
ale  najechany  następnego  roku  przez  drugą  armię, 
ulegając  żądaniu   swojego    wojska,  które  się  dopo- 
minało bitwy,    został   zwyciężony  pod  Kallinikiem. 
Cesarz  odwołał   B-a,  ale  uczynił  to,  jak  utrzymuje 
Prokop,   dlatego   tylko,    że  go  potrzebował  wysłać 
przeciwko  wandalom.  Na  szczęście  Justyniana,  znaj- 
dował   się   B.    w  Konstantynopolu,    gdy    wybuchł 
bunt,  zwany  Nika,  który   zagrażał   władzy  i  życiu 
cesarza.  B.,  mająo  zaledwo  3,000  żołnierza,  walczył 
przez  trzy  dni,  ale  w  końcu,  zapędziwszy  powstań- 
ców do  hipodromu,    wyciął  ich  tam  w  pień;  padło 
30,000  ludzi    (styczeń  r.  532).    Czyn   ten  ugrunto- 
wał jego  stanowisko.  R.  534  wyruszył  B.  do  Afry- 
ki; patryarcha  pobłogosławił  uroczyście  odjeżdżają- 
cą flotę;  wylądowawszy    w  Caputwada,  o  pięć   dni 
marszu  od  Kartaginy,  B.  ogłosił    zgnębionej    prze- 
śladowaniami   religijnemi    ludności    rzymskiej,  że 
przybywa  Wyzwolić  ją  z  jarzma  heretyków  aryan. 


wandalom  zaś  oświadczył,  że  nie  jest  ich  wrogiem, 
ale  wrogiem  jedynie  ich  króla,  Glelimra.  Trzymane 
w  wielkiej  karności,  wojsko,  nie  dopuszczało  się 
żadnych  bezprawi.  Pobiwszy  wandalów  w  bitwie 
pod  Decimą,  B.  wszedł  bez  oporu  do  Kartaginy 
(15  września  534):  w  drugiej  bitwie,  pod  Trikame- 
ronem,  B.  odniósł  drugie  walne  zwycięztwo.  Qeli- 
mer  schronił  się  do  Medeny  na  górze  Pappuas,  ale, 
osaczony,  poddał  się  po  trzymiesięcznem  oblężeniu. 
Jednocześnie  odebrali  bizantynowie  Sardynię  i  wy- 
spy Balearskie.  W  wyprawie  tej  okazał  B.,  iż  jest 
równie  dzielnym  wodzem,  jak  i  administratorem; 
cesarz  uczcił  go  też  honorami  tryumfu  (marzec  535), 
zamianował  konsulem,  obsypał  łaskami  i  kazał  za 
jego  cześć  wybić  medal  z  napisem:  ,  Belizaryusz, 
chluba  rzymian".  Tego  samego  roku,  gdy  przyszło 
do  zerwania  z  ostrogotami  italskimi,  B.  otrzymał 
znowu  dowództwo  naczelne.  Odbywszy  szybko  dru- 
gą wyprawę  do  Afryki,  gdzie  trzeba  było  stłumić 
wybuchłe  powstanie,  B.  przeszedł  do  Italii;  ludność 
katolicka  przyjęła  go,  jako  zbawcę,  jednak  Neapol, 
broniony  przez  silną  załogę,  oparł  się.  Nie  chcąc 
tracić  czasu,  B.  zamyślał  już  odstąpić,  gdy  jeden 
z  żołnierzy  odkrył  sposób  dostania  się  do  miasta 
przez  kanał  wodociągowy;  Neapol  został  wzięty 
i  złupiony  (536).  Ztąd  ruszył  na  Rzym  i  zdobył 
wieczne  miasto,  nie  dobywszy  oręża,  mieszkańcy 
bowiem  sami  otworzyli  bramy,  a  załoga  gotów  schro- 
niła się  do  Rawenny  (10  grudnia).  Zaraz  roku  na- 
stępnego, król  Wityges,  zebrawszy  liczne  wojsko, 
obiegł  Rzym.  B.,  mimo  szczupłych  sił,  odparł  wszyst- 
kie szturmy  i  dokonał  nawet  kilka  szczęśliwych 
wycieczek;  po  rokn  i  dziesięciu  dniach,  gotowie 
odstąpili  od  oblężenia,  (marzec  538).  W  tymże  cza- 
sie, eunuch  Narses  przywiódł  B  owi  korpus  7,000 
ludzi,  co  pozwoliło  wodzowi  wyzwolić  oblężonego 
w  Rimini  jednego  ze  swoich  podwładnych,  Jana. 
Przyszło  niebawem  do  nieporozumień  z  Narse- 
sem,  który,  powodowany  zawiścią,  nie  uznawszy 
władzy  B-a,  odłączył  się  od  niego.  Następstwa  tego 
kroku  były  zgubne:  gotowie  odebrali  rzymianom 
Medyolan  (czerwiec  539).  Cesarz  odwołał  Narsesa. 
B.  obiegł  Rawennę,  gdzie  się  był  zamknął  Wity- 
ges. Gotowie  zaproponowali  potajemnie  B-owi,  że 
mu  się  poddadzą,  jeśli  zechce  być  ich  królem.  B. 
przyjął  pozornie  propozycyę  i,  wszedłszy  do  Ra- 
wenny, uwięził  Witygesa.  Atoli  nieprzyjaciele  wodza 
skorzystali  z  tej  okoliczności,  by  go  oskarżyć  przed 
Justynianem  o  zamiar  zagarnienia  Italii  dla  siebie, 
i  B.  został  odwołany  pod  pozorem  powierzenia  mu 
wyprawy  przeciwko  Persom  (540).  Na  Wschodzie 
położenie  było  wówczas  rzeczywiście  groźne.  R  540, 
Chosroes  spustoszył  Syryę  i  zmusił  Justyniana  do 
zawarcia  poniżającego  pokoju,  roku  zaś  następnego 
wtargijął  do  Azyi  Mniejszej.  B.  najechał  Persyę, 
odniósł  pierwsze  zwycięztwo  pod  Nisibis  i  zdobył 
Sisaurane,  ale  był  zmuszony,  przez  zdradę  jednego 
ze  swoich  oficerów,  do  odwrotu  za  Eufrat.  Gdy  roku 
542  Chosroes  ruszył  ponownie  na  Syryę,  B.,  ogo- 
łocony z  wojska,  oszukał  Chosroesa  pozorami  wiel- 
kich sił  i  zmusił  go  do  cofnięcia  się.  Odwołany 
do  Konstantynopola  jeszcze  raz,  B.  musiał  się  bro- 
nić od  ponownych  oskarżeń.    Niebawem    położenie 
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w  Italii  pogorszyło  się:  przy  braku  naczelaego  do- 
wództwa w  wojsku  bizantyńskiem,  król  gotów,  To- 
tyla,  wziął  górę  nad  dziesięciu  niezgodnymi  pomię- 
dzy  sobą   dowódcami    (545);   cesarz   wysłał   tedy 
wodza  Italii,  B-a,  ale  z  tak  małemi  siłami,  że  ten 
nie  mógł  działać   skutecznie.    Totyla  obiegł  Rzym 
i  zdobył  miasto  w  nocy  z  16  na  17  grudnia  546  r. 
ale  się  w  niem  także  nie  mógł   utrzymać  i  cofnął 
się  na  południe.    Opanowawszy   powtórnie   Rzym, 
B.  ufortyfikował  go  ponownie,  wszakże  brak  wojska 
nie  pozwolił  mu  rozszerzyć   akcyi;  to   też  sam  za- 
żądał odwołania  i  wrócił  do  Konstantynopola  (548). 
Odtąd  B.  był  nieosynny   aż  do  roku  559,   w  któ- 
rym awarowie  przyszli  pod  Konstantynopol.    Justy- 
nian wezwał  jeszcze   raz  B-a   na   pomoc;  dzielny 
wódz,  mając  jedynie  pod  ręką  300  weteranów  re- 
gularnego wojska,  ocalił   stolicę;  nie  przeszkodziło 
to  jednak  dworakom  oskarżyć  go  znowu  przed  ce- 
sarzem o  knowania  w  celu  zdobycia  tronu  dla  sie- 
bie i  wmieszano  go  nawet,  za  pomocą   fałszywych 
denuncyacyj,  do  spisku,  uknutego  jakoby  na  życie 
cesarza  (563).  Justynian  pozbawił  tedy  B-a  wszyst- 
kich godności,    skoafiskował  mu   dobra  i  kazał  go 
pilnować.   Dopiero  po  siedmiu   miesiącach   uznaną 
została  niewinność    oskarżonego   i    B.  ,  powrócił  do 
łask  cesarskich,    ale  było  to  już  na  ośm  miesięcy 
przed  zgonem.  Znaną  jest  powszechnie  legenda,  ja- 
koby B.  miał   oczy   wyłupione   z  rozkazu  cesarza, 
i  że  pacholę  wodziło  sławnego  wodza  za  rękę,  wo- 
łając: , Dajcie  obola  B-owi!".  Prawdopodobnie  twór- 
cą tej  legendy    był   mnich  Tzetzes  (w.  XII),  który 
w  swoich    jChiliadesach"    pomieszał   podobno    B-a 
z  Janem  Kappodooyaninem,  prefektem  pretoryanów, 
który,   popadłszy  w  niełaskę   Justyniana,   był  rze- 
czywiście zmuszony  żebrać.  Prokop  (ob.)  w  swoich 
słynnych  .Anecdota'   wystawia  B-a  jako  chciwca, 
a  przytem  jako  człowieka  łatwowiernego,   słabego 
i  powodującego  się  intrygami  żony  swej,  Antoniny. 
Była  to  córka  woźnicy   cyrkowego,   kobieta  inteli- 
gentna i  dzielna,  ale  rozpustnica.  Prokop  opowiada, 
że  B.  poświęcał  najwierniejszych  swoich  przyjaciół 
nienawiści  i  kaprysom  żony,  że  ta  wpływała  między 
inuemi  na  prześladowanie  papieża  Sylweryusza,  który 
przecież  otworzył  bramy  Rzymu  przed  B-em.   Fakt 
ten   znajduje    potwierdzenie    w   rzymskiem    „Liber 
Pontifioalis".    W  ogóle  jednak,  oskarżeń  zawartych 
w  „Anecdota"   nie  powtarzają  inni  pisarze,  zatem 
nie  można  bezwzględnie  im  wierzyć.    Bądź  co  bądź, 
jest   faktem    dowiedzionym,  że  wszystkie    większe 
zwyoięztwa   zawdzięcza    Justynianin    B-owi.    Jako 
wódz,  B.  nie  lubił  zdaje  się  taktyki  manewrowania 
większemi  armiami,  lecz  celował  w  utarczkach  i  robo- 
tach oblężniczyoh.  Mahoń,  „Lifeof  Belisarius",  1829. 
Roth,  ,Ueber  Belisars  Ungnade*,  1846.  Dahn,  ,Die 
Koenige  derGermanen",  1861—1885.  Rankę,  ,Welt- 
geschichte",  t.  IV.  Analekten;  Izambert,    »Htet.  de 
Justinien",  1856.  '• 

Belize,  1)  B.  także  Bal  i  ze,  od  r.  1853  urzę- 
dową nazwą:  Honduras  brytański  (British  Honduras), 
kolonija  angielska  w  Ameryce  środkowej  na  wsoho- 
dniem  wybrzeżu  półwyspu  Yucatan,  graniczy  na 
północ  z  Meksykiem,  na  południe  i  zachód  z  Gwa- 
temalą, na  wschód  z  odnogą  Honduras.    Wybrzeże 


morskie  nizkie,  wilgotne  i  z  powodu  muóztwa  skał 
podwodnych  niebezpieczne,  —  wnętrze  kraju  przed- 
stawia się  w  postaci  wyżyny  tarasowate  podnoszą- 
cej się  i  dosięgającej    1200  m.  wysokości.    Liczne 
rzeki  i  strumienie  nadbrzeżne,  jak  Belize,  Mankey, 
New  River,  Hondo,  zraszają  grunt  urodzajny.  Olbrzy- 
mie lasy   cennego   drzewa   użytkowego   i  farbiar- 
skiego  pokrywają    znaczną    przestrzeń   i    stanowią 
najważniejsze  źródło  bogactwa  dla  kolonii — tu  na- 
leży przedewszystkiem  drzewo  mahoniowe,  cedrowe, 
niebieskie,    czerwone  i  żółte;    obok    tego  plantacye 
agawy  dla  hodowli  koszenilli,  plantacye  trzciny  cu- 
krowej, kawy,  bawełny  i  indygo  przynoszą  znaczny 
dochód    właścicielom;    godne    są    także    wzmianki 
drzewa,  dostarczające  wybornego    kauczuku,  sarsa- 
parylla  i  różne  gatunki  palm.  Prócz  marmuru  i  ala- 
bastru    znajduje    się    także    złoto,  —  wszakże    pod 
względem   mineralnym   kraj    dotąd  mało  zbadany. 
Klimat,  zwłaszcza  na   wyższych   tarasach,   zdrowy 
i  dla  europejczyków  odpowiedni.  Dopóki  ziemia  by- 
ła w  ręku   rządu   lub   większych   posiadaczy,   pa- 
sterstwo i  rolnictwo   było    zaniedbane,   stosunki  te 
jednak  poprawiły  się  znacznie  od  chwili,  gdy  rząd 
począł  grunta  sprzedawać  lub  wydzierżawiać.  Lud- 
ność   składa   się    przeważnie    z  indyan,  w  których 
domieszka  krwi  hiszpańskiej  jest  widoczną;  białych 
stosunkowo  nie  viele,  zaledwie  6Vu  ogółu.  Zaludnie- 
nie nader   słabu,   gdyż  na  19,585   km.  D  mieszka 
zaledwie  27,000  ludzi — przeważnie  katolików,  pro- 
testanci skupiają  się  głównie  w  stołecznem  mieście 
B.  Ruch  handlowy  dość  ożywiony:  przywóz  wynosi 
około  250,000  funt.  szt.,  wywóz  dochodzi  do  300,000 
f.  s.  głównie  z  metropolią,  Stanami  Zjednoczonemi 
i  Ameryką  środkową.  Miary  i  wagi  angielskie,  jed- 
nostką  monetarną  jest   dolar,   wszakże   w  handlu 
zewnętrznym  używa  się  funtów  szterlingów.  Ważną 
przeszkodą   dla   handlu   i   przemysłu  jest  zupełny 
brak  dróg  ulepszonych, — jedna  tylko  spławna  rzeka 
B.  ułatwia  jako   tako   stosunki    wybrzeża   z  wnę- 
trzem. Zarząd  kolonii  podlega  zwierzchniej  władzy 
gubernatora  Jamajki  i  pozostaje  w  ręku  podguber- 
natora,  któremu  dopomaga  rada  prawodawcza,  zło- 
żona z  9-ciu  członków  i  wykonawcza  z  czterech. 
Stolicą   kraju  jest:  2)  B.  na  błotnistem  wybrzeżu 
w  delcie  rzeki  t.  im.,  zabudowana   przeważnie  do- 
mami drewnianemi,   wzniesionemi    na   palach;    ma 
szpitale,    dom    obłąkanych  i  do  6,000  m-ców;  pro- 
wadzi  handel  koszenillą   i   drzewem   farbiarskiem, 
jest  staoyą  pięciu   linii   europejskiej   żeglugi  paro- 
wej.  Ulica  biegnąca   wzdłuż  wybrzeża,  wysadzana 
palmami  i  mnóztwem  ogrodów   kwietnych  ozdobio- 
na, jest  najpiękniejszą.    Na  nowy   rok,   gdy  tracze 
drzewa  zgromadzają  się  w  otolicy  dla  obrachunków, 
ludność  wzrasta  chwilowo  do  15,000.  B.  jako  kraj, 
został  najprzód  skolonizowany   przez  traczy  drzew 
farbiarskich   i    użytkowych  w  XVII  w.    Nieporozu- 
mienia między  Anglią  i  Hiszpanią  o  tę  posiadłość, 
często   wynikające,    doprowadziły    do   wzajemnych 
układów  w  latach  1783  i  1786.    Na  ich  podstawie 
Anglia   zobowiązała  się  nie  zakładać  kolonij  rolni- 
czych, a  tylko  poprzestać   na   wyzyskiwaniu  boga- 
ctwa leśnego.  W  późniejszym  jednak  czasie  Anglia 
zdołała    przeprowadzić    swoją   politykę    kolonialną 
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i  mimo  protestaoyi  Hisipanii  i  Owatemali,  atrybu- 
cye  swoje  według  własnej  woli  i  potrzeby  rozsze- 
rzyła. *^  *• 

Beljanioa,  B  i  l  j  a  n  i  c  a,  wyniosłość  w  Serbji, 
między  dorzeczem  Mławy  (dopływ  Dunaju)  i  Resa- 
wy  (dopływ  Morawy  Serbskiej),  naleity  do  systema- 
tu  tych  ogniw,  które  łączą  góry  Bałkańskie  z  Alpa- 
mi Transylwańskiemi;  najwyższe  szczyty  są:  Lisao 
1,453  m.  i  B.  1,360  m,  *■"»  »• 

Belka,  sztuka  drsewa  obrobionego,  jednostajna 
w  całej  długości,  w  przekroju  kwadratowa  lub  pro- 
stokątna. Długość  6-i  nie  bywa  mniejszą  od  6-iu 
łokci,  grubość  zaś,  to  jest  wymiar  jednego  z  boków, 
przyjmuje  si^  od  5".  B-i  mniejszych  wymiarów  po- 
przecznych noszą  oddzielną  nazwę  „krokwi*.  Wy- 
miary maksymalne  zależne  są  od  rodzaju  drzewa 
i  zapotrzebowania— i  pod  tym  względem  jednak  B-i, 
posiadające  w  przekroju  więcej  nad  15",  bardzo 
rzadkie  znajdują  zastosowanie.  B-i  otrzymują  swoje 
nazwy  speoyalne  od  materyału  drzewnego,  z  któ- 
rego są  wyrobione  (jodłowe,  sosnowe,  dębowe,  mo- 
drzewiowe i  t.  p.),  od  rodzaju  samego  obrobienia 
(czyste,  w  ostry  kant,  z  grubego  wióra,  braki), 
wreszcie  od  poprzecznych  wymiarów,  które  albo  są 
jednost^ne  dla  obydwóch  stron  belki,  jeżeli  ona 
w  przekroju  jest  kwadratową,  co  wyraża  się  zna- 
kiem 6"X6",  8"X8",  12" Xl 2"  i  t.  p.,  lub  też 
przy  przekroju  prostokątnym  jeden  z  wymiarów  jest 
większy,  niż  drugi,  co  się  wyraża  znakiem  6"X8", 
8"  Xl  O"  i  t.  p.  Wogóle,  względm'e  do  wymiarów, 
możliwe  są  wszelkie  kombinacye  w  granicach  prak- 
tycznego zastosowania  i  korzystnego  spożytkowania 
kloców  drzewnych,  z  których  się  B-i  wyrabiiyą, 
zarówno  bowiem  na  tartakach  (ob.),  jak  i  przy 
ręcznej  obróbce  B-i,  wycina  się  taka  tylko  sztuka 
z  kloca,  która  najkorzyatuiejsze  co  do  objętości 
rozmiary  przedstawia,  czyli  z  której  pozostaje  naj- 
mniej ,obladrów"  (ob.).  B-i  piłowane  na  tartakach, 
przeznaczone  do  miejscowego  użytku,  posiadają 
ściany  gładkie  i  kanty  prawidłowe,  ostre,  stano- 
wiąc tak  zwany  , wybór",  czyli  ,czoło*.  Przezna- 
czone na  eksport  i  spławiane,  ooiosywane  są  tylko 
z  grubego  wióra,  podlegając  powtórnej  obróbce  na 
miejscu;  wreszcie  nie  posiadające  odpowiednich  wy- 
miarów w  całej  długości,  z  kantami  nieostremi, 
„wichrowate",  albo  inne  wady  mające  B-i,  na- 
leżą do  tak  zwanego  .braku",  z  którego  na  skła- 
dach materyałów  drzewnych  sortują  się  sztuki,  na 
pewien  użytek  zdatne.  W  budownictwie  domów 
mieszkalnych  najwięcej  w  użyciu  są  Bi  sosnowe; 
mniejszych  rozmiarów,  na  krokwie  dachowe,  słupy 
i  rygle  (w  domach  drewnianych),  ramy,  futryny, 
murłaty  (ob.)  i  t.  p.,  rozmiary  tych  B-k  pozostają 
zwykle  w  granicach  5"X5"  do  8"x8",  z  odpowied- 
niemi  zmianami  wysokości  do  szerokości,  które 
względami  wytrzymałości  materyału  dla  danego 
celu  się  normują;  większych  rozmiarów,  od  8"  do 
11",  używają  się  na  podwaliny,  podciągi,  belki  su- 
fitowe, wiązania,  rozpieracze  (ob.)  i  t.  p.  B-i  roz- 
miarów większych  nad  12"  w  konstrukcyi  domów 
mieszkalnych  rzadkie  znajdują  zastosowanie,  nato- 
miast używane  bywają  w  budowlach  fabrycznych, 
jako  belki  sufitowe    lub  dla  podtrzymania  transmi- 


syi  (ob.)  w  mostach  szosowych  i  wodnych,  na  pasy 
główne  i  słupy,  podkosy,  poduszki  i  podkłady  (ob.), 
przy  konstrukcyach  wodnych  na  wrota  szluzowe 
(ob.),  wreszcie  do  budowy  statków  wodnych.  Po- 
nieważ przy  ostatniem  zastosowaniu  ważną  rolę 
odgrywa  długość  B-i,  wymiary  jej  nie  bywa- 
ją jednostajne,  posiadają  w  grubszym  końcu  do 
13",  w  cieńszym  nie  mniej  jak  8"  i  układają  się 
naprzemian  końcami  grubszemi  i  cieńszemi  przy 
konstrukcyi  pokładów  okrętowych.  Tego  rodzaju 
B-i  znane  są  pod  nazwą  „klinów*.  Wyborowe  B-i 
odznaczać  się  powinny  czystem  opiłowaniem,  do- 
kładnemi  wymiarami  w  całej  swej  długości,  po- 
winny być  rdzenne,  proste,  posiadać  jak  najmniej 
sęków,  nie  mieć  oflisów  (ob.)  i  nie  być  bielowate 
(ob.);  warunki  te  jednak  dość  trudne  są  do  osiąg- 
nięcia, dlatego  też  z  tartaków  do  handlu  przybyłe 
sztuki  odpowiednio  gatunkowane  lub  podrabiane 
bywają.  Krzywizna  B-i,  jeżeli  jest  jednostajną  i  pra- 
widłową, nie  stanowi  jej  strony  ujemnej,  przeciw- 
nie—tego rodzaju  B-i,  ze  zgięciem  w  literę  C  lub 
S,  zwane  .krzywkami",  do  specyalnyoh  celów  są 
poszukiwane  i  drożej  cenione  niż  B-i  proste;  waż- 
nym jest  jednak  warunkiem,  aby  jednocześnie 
z  krzywizną  nie  występowała  ,zadró*,  to  jeat 
szczopiem'e  się  materyału.  NaJMnęcej  podrabianiu 
podlegają  B-i  sękowate,  przeważnie  gdy  sęki  nie 
wiążą  się  ściśle  z  drzewem;  taki  wypadły  lub  wy- 
dłubany sęk  zabijają  klinem  i  oblepiają  żywicą,  co 
w  praktyce  mianują  sękami  „zarobnemi".  Czasa- 
mi fałszerstwo  droższych  gatunków  B-k  zasadza  się 
i  na  podrobieniu  wyprócbniałego  z  jedne8;o  końca 
rdzenia,  co  jednak  łatwo  dostrzedz  przez  opukanie 
B-i  młotkiem.  Dla  rusztów  i  kratownic,  ua  pale 
przy  budowlach  podwodnych,  lub  pod  fundamenta 
domów  na  gruntach  nieopoczystych,  używane  by- 
wają B-i,  z  dwóch  stron  tylko  ociosane,  z  dwóch 
zaś  drugich  półokrągłe,  t.  j.  naturalną  formę  kloca 
mające.  Tego  rodzaju  B-a,  „półbelką"  zwana, 
jeat  nieraoyonahiem  użyciem  materyału.  co  tylko 
w  miejcowościach  w  lasy  bogatych  praktykowane 
być  może.  Nomenklatura  B-k  różnego  gatunku 
w  różnych  miejscowościach  jest  zmienną,  a  nawet 
zasadnicza  nazwa  przedmiotu  pewnej  zmianie  pod- 
lega. W  Poznańskiem  i  na  Szląsku  utrzymuje  się 
nazwa  „balki",  na  Litwie  .brzewiona",  „bierzwio- 
na"  lub  , brusa";  w  Płockiem,  według  długości  sąż- 
niowej, dzielą  B-i  na  szóstaki,  siódmaki,  ósmaki, 
dziewiątaki  i  t.  d.;  w  handlu  drzewa  spławnego 
utrzymały  się  nazwy  B-k,  z  grubego  wióra  obro- 
bionych: ałysaków",  „oflisaków",  „bawuloa",  , belki 
gdańskiej".  Wyborowe  gatunki  mianują  ,hamur- 
skiemi"  lub  .brusem  angielskim";  w  przecięciu  kwa- 
dratowe noszą  nazwę  „kantaków"  lub  .kostek", 
prostokątne  zaś  w  przecięciu  zowią  .płaszczkami", 
nadto  poszczególne  gatunki  B-k,  stosownie  do  ro- 
dzaju użycia,  mianują  .masztowemi",  .kotwicowe- 
mi",  .windowemi'  i  t.  p.— B.,  zarówno  jak  deska, 
przedstawia  najpodatniejszy  do  użycia  i  najwięcej 
poszukiwany  materyał  budowlany  drzewny;  jeżeli 
jednak  z  wyliczeń  technicznych,  rozmiary  B-i,  prze- 
znaczonej do  konstrukcyi  mostu  lub  przykrycia 
pewnej  przestrzeni,  wypadają  większe,  niż  1 1",  uży- 
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cie  jej  staje  się  mniej  praktyozae,  tak  ze  wzglęiiii  | 
ua   tnitinoaó    doBtarc^enia    stosownego    materyatu,  i 
na  względną  do  wymaganych  rozmiarów    ceng,   jak  I 
również    i    warunki    konstrukcyjne,      W    dawnych 
koustrukcyach    mostowych    i    przy    budowie    gma- 
chów, gdy  zachodziła    potrueba    użycia    B-k    drew- 
nianych znacznycli  rozmiarów,  zaraiizano  potrzebie,  ! 
łącząc  kilka    B-k    w    jedną    całość  i  wiążąc  je  z©  : 
sobą    za  pomocą   sapoogów,  bołtów  i  klamer  (ob.); 
z   rozpowszechnieniem  jednak  żelaza,    konatrukcya, 
oparta  na  ubyciu  B-k  drewnianych,  łączonych  z  kil- 
ku,   prawie    zupełnie   wyszła  z  użycia  i  zastąpioną 
zastała  przez    Ii-i    żelazne    (ob.),  które  w  pewnycti 
wypadkacli   z  korzyścią  zastąpić   mogą  i  I5-i  drew- 
niany zwykłych  nawet  rozmiarów.  '^^  "■     ' 


Bztyny  dla  balkonów,  belka  mostu  niewielkiego  otwo- 
ru i  t.  p.,  wogóle,  gdzie  potrzebną  jest  oszczędność 
na  wysokości  konstrukcyjnej.  Ubycie  szyn  zamiast 
belek  drewnianych  w  ostatnich  czasach  tak  rozpo- 
wszechtiionem  zostało,  iż  wypracowano  cały  szereg 
projektów  zużytkowania  wysortowanych  szyn  kolejo- 
wych do  przekrycia  przelotów  mostowych,  wiązań  da- 
chowych, sklepień,  basenowi  t.  p.  celów,  kióre  jednak 
u  nas  tylko  w  części  zastosowanie  znalazły  i  to 
przeważnie  przy  budowie  sklepień  (ob,).  Szyna,  jako 
belka,  do  budowy  użyta,  żadnej  nie  podlega  prze- 
róbce, obcina  się  tylko  stosownie  do  zapotrzebo- 
wanej długości  i  przy  sklepieniach  ustawia  się 
na  murze  podstawą,  w  odległości  zwykle  1  Vi  łok- 
ciowej, co  zresztą  zależnem  jest  od  długości  Bzyay 


X 


Fiti.  138.    Belki  żelazue  rozmaitych  kształtów, 
a)  Belki  w  ksKtatcfe  litery  T.— b)  Belka  w  k!<xłiiłcie  lit,  ^ec.  omesca.— c)  Belka  w  kształeie  litery  X.  — d)  Belka 
w  kształnie  litery  U,  —  ei  lielka  w  kształcie  podwójnego  T. 


Belka  żelazna,  zamiast  drewnianej  do  celów 
budowlanych  stosowana,  rozpowszechnioną  została 
zaledwie  od  lat  .^O-ciu  i,  ze  względu  na  konstrukcyę. 
bywa  jednolitą  lub  złożoną,  ze  względu  zaś  aa  for- 
mc^bardzo  zmienną,  B-i  żelazne  jednolite  walcują 
się  na  fabryce  z  jednej  sztuki  żelaza  podług  formy 
żądanej,  która  urabia  się  przez  stosowne  przepu- 
szczenie rozpalonej  do  białości  sztuki  żelaznej  przez 
rząd  odpowiednich  walców;  złożone  zaś  są  połą- 
czeniem arkusza  żelaznego  (pasa)  z  żelazem  kąto- 
wem,  które  w  górnej  i  dolnej  części  pasa  przy- 
mocowuje się  nitami  (ob,).  Najpospolitszą  formą 
B-i  ż-nąj  jednolitej  jest  szyna,  która  też  bardzo 
otiBzerne  znajduje  zastosowanie  przy  sklepieniach 
piwnicznych,  kuohenuych,   schodowych,  jako   krok- 


I  użytej    i   otworów    świetlnych,    a  także    wysokości 
I  sklepienia.    Pomiędzy    każdą    parą    azyu    przerzuca 
!  się  sklepienie  w  jedną  cegłę,  a  boczne    wgłębienia 
I  szyny  zapełniają  się  odpowiednio  przyciosanemi  ka- 
'  wałkami  cegły.  Jeżeli  B-i  szynowe  pojedyncze  z  wy- 
'  liczenia  wypadają  za  słabe    dla  ciężaru,  jaki  diwi- 
gaó  mają,  wówczas    nitują  się  parami,  w  ten  .spo- 
sób, iż  podstawy  szyn  stanowią  środek  B-i  złożonej, 
sama   zaś  Ba  ustawia  się  na  murze    główką   szy- 
nową na  specyalnej  poduszce  z  lanego  żelaza.  Dla 
przekrycia  większych    przestrzeni  i  przy    większem 
obciążeniu     B-k,    używane     bywają     B-i    jednolite 
w  kształcie  litery  U,  pojedynczego  lub  podwójnego 
T,   lub   greckiej    litery  Q  albo  X,  (fig,   1)  w  przo- 
cięcin  B-i,  Wyrób  tego  rodzaju  B-k  pociąga  za  aobą 
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znsesae  koszta  fabryczne,  zarówao  więc  ze  wzglę- 
du na  Aryrób  i  materyał,  jak  i  dla  aieprze- 
ciąiaais  konstrukcyi  wagą  samych  Bk,  rozmiary 
muszą  być  ściśle  wyliczaau  dla  daayoh  celów 
i  według  specyalnych  rysuaków  wykoaywaue.  B-i 
liotoae,  priteważaie    do  budowy    mostów  używaae. 


ry  i  zaklepywaae  przy  rozpaleniu  do  czerwo- 
oości.  Forma  tego  rodzaju  B-k  określa  się  możno- 
ścią kombinacyi  racyoaaluej  żelaza  płaskiego  z  ką- 
towem,  która  pozwala  na  użycie  B-k  w  kształcie 
litery  U,  pojedynczego  lub  podwójnego  T,  w  kształ- 
cie kwadratu  lub  prostokąta  i  t.  p.  (fig.  139):  rozmia- 


Belka  mostowa  na  kolei  Elżbiety. 


Koustrukcja  mostn    ^a  Kenie  pod  Hetzcm. 


KoDstmkcya  zwyczajna,      '] 


Onrta  zagórna  w  moście  na  Yeserza  pod  Bremą. 


Konstrukcya  mostu  na  Benie  pod  Kolonią. 


Fig.  139.     Belki  żelazne  w  zastosowaniu. 

nieidedy,  jak  w  pasach  przęseł  mostowych  (ob.)  ry  zaś  zależne  są  wprost  od  żądanej  wytrzymałości 
macznych  wymiarów,  składają  się  z  jednego  lub  '■  B-i,  jakkolwiek  i  pod  tym  względem  liczyć  się  ko- 
kilku  arkuszy  walcowanego  żelaza,  które  w  po-  !  niecznie  należy  z  danemi  praktycznemi,  rozmiary 
łączeniach  zmocowują  się  żelazem  kątowem  na  j  bowiem  szerokości  arkusza,  na  ten  cel  używanego, 
nity,  wstawiane  w  odpowiednio  przygotowane-  otwo-  '  nie  mogą  przechodzić   pewnych   granic,    kątowniki 
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zaś  posiadają  również  znane  określone  rozmiary, 
pospolicie  na  fabrykach  przyjęte.  Do  aprojekto- 
wania  B-i  złożonej,  jeśli  dla  jej  wytrzymałoSci, 
nie  wystarejiają  rozmiary  arkuszy  źelazajpłaskiego, 


Belkowiuiiti  moitu  na  Ebn«. 


Fig.  139.    Konstrukcys  mostu  na  Tamizie  pod  Windsorem. 


w  praktyce  stosowanego,  słu;Jy  koinbinacya  zdwa- 
jania  zarówno  pionowych,  jak  i  pozjoniycli  arkuszy, 
w  skład  B-i  weliodzących.    Arkusze  takie  pomiędzy 


sobą  spajają  się  również  nitami.  Projektowanie  form 
i  rozmiarów  B-k  złożonych  zwyczajnych,  lub  kom- 
binowanych, ma  obszerne  zastosowanie  w  mostach 
kratowych  (ob.)  różnego  systemu,  w  których  części 
składowe,  różnorodnemu  podlegając  natężeniu,  mu- 
szą posiadać  odpowiednie  rozmiary,  wytrzymałości 
materyału  właściwe,  a  nadto  być  tak  konstruowane, 
aby  połączenie  części  składowych  nie  przedstawiało 
technicznych  trudności.  Przeważnie  odnosi  się  to  do 
tak  zwanych  pasów  B-k  przęsłowych  (ob.),  które 
w  mostach  znacznych  wymiarów,  pomiędzy  przy- 
czółkami lub  filarami  mostowemi,  przedstawiają  nie- 
kiedy pomysłowe  formy.  "•  ^■ 

BeUie  właściwie  Boelcke  Józef  Ignacy, 
sekretarz  gabinetu  króla  Stanisława  Augusta,  wy- 
dał (1783—1787),  dzieło,  przełożone  na  język  pol- 
ski z  francuskiego  p.  t.  „Nowy  dykcyonarz  histo- 
ryczny, albo  historya  skrócona  wszystkich  ludzi, 
którzy  się  wsławili  cnotą,  mądrością,  rozumem, 
męztwem,  błędami  i  t.  d.".  Dzieło  to  wyszło 
w  ośmiu  dużych  tomach,  z  których  ostatni  jest  wła- 
ściwie dopełnieniem  tego  dykcyonarza,  napisanem 
przez  W.  Karczewskiego,  doktora  filozofii  i  profeso- 
ra Akademii  Krakowskiej.  („Bncyklopedya  S.  Or- 
gelbranda"). • 

Belkę  Oustaw,    naturalista,    w  swoim   czasie 
nader  wysoko  ceniony,   jako  zoolog.     B.  jest  auto- 
rem dzieł:  „Mastologia  czyli  historya  naturalna  zwie- 
rząt ssących,    obejmująca    opisy   ich  rodzajów,  ga- 
tunków i  odmian* 
(Wilno,  1849); 
,Rys  historyi  na- 
turalnej Kamień- 
ca   Podolskiego' 
(Warsz.,    1859); 
,0  szarańczy' 
(Żytomierz,  1860); 
,0  owadach  szko- 
dliwych gospodar- 
stwu wiejskiemu' 
(Żytomierz,  1861). 
Oprócz    tego    B. 
położył  wiele  za- 
sług, jako  popu- 
lar y  z  a  tor,  oraz 
tłómaoz  poczyt- 
nych  w   swoim 
czasie  dzieł  przy- 
rodniczych innych 
autorów;   z  prze- 
kładów, wydanych  przez  B-go,  posiadają  większe  zna- 
czenie: , Jerzy  Cuvier  i  jego  prace',  przez  Flouren- 
s'a  (Wilno,  1851),  oraz  wespół  z  doktorem  Aleksan- 
drem Kremerem,  .Historya  nauk  przyrodzonych,  po- 
dług ustnego    wykładu    Jerzego  Cuvier'a,   ułożona 
i  uzupełniona  przez  P.   Madeleu  de  St.  Azy",  (Wil- 
no, 1864).  •»•  K- 

Belknap  William  W  o  r  t  h,  (*  1831  r.  w  sta- 
nie New- York),  generał  amerykański,  od  r.  1861 
pracował  jako  adwokat,  w  Keokuk,  a  po  wybuchu 
wojny  domowej  wstąpił  do  wojska  i,  odznaczywszy 
się  w  bitwie  pod  Atlantą  (1864),  otrzymał  stopień 
brygadyera.    Po   skończonej    wojnie   był   najpierw 


Fig.  140.    Belkę  Gnitaw. 
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poborcą  podatków  stano  Jowa,  a  następnie,  za  pre- 
sydentury  Granta  w  r.  1869  ministrem  wojny.  Atoli 
z  powodu  rozmaitych  nadużyć  i  przeniewierstwa 
grosza  publicznego  (w  r.  1870  sprzedał  Francyi 
broń  ze  składów  wojskowych),  był  w  r.  1876  usu- 
nięty od  sprawowanych  obowiązków  i  postawiony 
przed  sądem  senatu,  gdzie  większość  republikańska 
uwolniła  go  od  wszelkiej  odpowiedzialności.        "- 

Belkowanie  jest  to  przekrycie  danej  przestrzeni 
szeregiem   belek,   w  pewnych  odległościach   usta- 
wionych,  słoiącyob   za  podstawę   do  podziału  da- 
nej   budowli   na  kondygnaoye   czyli  piętra,   lub  do 
bezpośredniego  zabezpiecienia  od  wpływów  słońca 
i  deszczu.  Belki  więc  odgrywają  rolę  poddziału  wię- 
kszej przestrzeni  na  szereg  mniejszych,  łatwiejszych 
do  pokrycia,  względnie  saś  wytrzymują  ciężar,  znaj- 
dtgący  się    na  piętrach,   ponad   niemi  położonych. 
W  starożytnych  budowlach,  przeważnie  z  kamienia 
wznoszonych,  belkowanie  musiało  być  również  z  be- 
lek kamiennych,  wymagających  dla  względnej  swej 
wy  tray małości   i  rozmiarów   stosowania   odpowied- 
niej ilości  podpór  lub  kolumn.  W  klasycznych  budo- 
wlach greckich  i  rzymskich  belkowanie  takie  przed- 
stawia  architraw,   fryz  i  gzyms   (ob.),  jako  części 
składowe,   do  przekrycia   pomięd^  murami  i  ko- 
lumnami służące.    Z  wykształtowaniem  się  sklepie- 
nia (ob.),  csyli  pokrycia  kopulastego  części  wewnę- 
trsnych  budowy,  właściwe   znaczenie   starożytnego 
belkowania  pozostało  tylko    na  zewnętrznej    części 
budowy,    w  nowszych    zaś  konstmkcyaoh,  budowa- 
nych z  materyału   różnorodnego,   przy  zwrocie   do 
pokrycia  płaskiego  przestrzeni,  zmienił  się  sam  spo- 
sób pokrycia,  pierwotna  zaś  forma   belkowania  tyl- 
ko w  przejściu  gzemsowem  (ob.)   pomiędzy   ścianą 
i  sufitem  pozostała.    W  zwykłych  budowlach  miej- 
skich, dla  przebelkowania  danej  przestrzeni  wystar- 
cza ułożenie  szeregu    belek  w  odległości  17i   łok- 
cia jedna   od   drugiej    na    murach,   tak,  aby    one 
końcami  swemi  od  4"  —  6"  w  ścianę  wmurowane 
były.    Dla   zabezpieczenia   końców  belek   od  psu- 
cia się,  z  powodu   braku  przystępu   powietrza   lub 
wilgotności  ściany,  stosowane  są  sposoby  osadzania 
belki  w  tak  zwanem  swobodnem  gnieździe,  owijanie 
końca  jej  wojłokiem  lub  papą;  dla  zabezpieczenia  zaś 
belek  od  wygięcia  poprzecznego  i  wogóle  dla  nadania 
csiłemu  belkowaniu  większej  wytrzymałości,  wiążą  je 
rozpieraczami;  przeważnie  czyni  się  to  przy  użyciu 
belek,  których  rozmiar  wysokości  do  szerokości  po- 
zostaje w  stosunku  1  :  2  lub  1  :  3,   co  często  spo- 
tykać się  daje  w  budowlach   zagranicznych  krajów 
południowych.    Częściami  konstrukcyjnemf,    spoczy- 
wającemi  bezpośrednio  na  belkowaniu,  są:  sufit,  śle- 
pa podłoga  i  posadzka.  Jeżeli  w  budowie  belkowa- 
nie pewnej   przestrzeni  projektowane  jest   z  belek 
żelaznych,  pomiędzy  któremi   przestrzeń  jest   prze- 
sklepioną,  w  taUm  razie  samo  sklepienie   wraz   ze 
spodem  belki  stanowi  sufit  dla  dolnego  piętra.    ^  "- 

Bell  Beniamin,  bardzo  znakomity  chirurg 
angielski  (•  w  Edynburgu  1749— f  1806  r.),  uczył 
się  w  mieście  rodzinnem,  gdzie  sławny  Aleks. 
Monro  był  jego  nauczycielem  anatomii;  odbył  po- 
tem podróż  na  ląd  stafy,  zwiedzając  znakomitsze 
uniwersytety   europejskie,   bawił    zwłaszcza    długo 

lll|U«yill«  rnwMMku  n«i«c,  T.  TH. 


W  Paryżu.  Po  powrocie  został  chirurgiem  w  Ro- 
yal  Infirmary.  Pierwsze  jego  prace  naukowe  znaj- 
dują się  w  Duncana  „Medical  Comentaries* 
(1773—1778),  a  mianowicie:  „A  case  of  obstinate 
epilepsy,  relieved  by  flowers  of  zino";  „A  case  in 
which  some  of  vertebrae  were  found  dissolyed". 
Później  nieco  wydah  „A  treatise  on  the  theory 
and  management  of  ulcers,  with  a  dissertation  on 
withe  swelling  of  the  joints*  i  Ł  d.  (Edynburg, 
1778,  2-e  wydanie  1779,  7-e  wyd.  1801),  przeło- 
żone na  niemiecki  przez  Hebenstreita;  francus- 
ki przez  Adefa  i  Lanigana,  oraz  Bosquil- 
lona  (kilka  wydań);  amerykańskich  wydań  dwa: 
w  Worcester  i  New- Yorku.  Jak  widać  z  tych 
licznych  wydań  i  przekładów,  dzieło  pierwszorzęd- 
nego znaczenia.  Jeszcze  większe  uznanie  i  powodze- 
nie zdobył  sobie  jego  podręcznik  chirurgii:  .System 
of  Burgery*  (6  tomów,  1788—87;  7-e  wydanie  1801, 
niemiecki  przekład  1791  —  1798,  z  przypisami 
Hebenstreita;  firancusM  Bo8quillona),  który 
stał  się  ulubioną  księgą  chirurgiczną  w  swoim 
czasie.  Glłówną  zasługę  B-a  około  chirurgii  prak- 
tycznej, pośród  wielu  innych,  stanowi,  że  przy 
wszelkich  operacyach,  zwłaszcza  wyłuszozeniacb 
guzów,  starał  się  zachować  możliwie  wiele  skó- 
ry zdrowej.  Wielką  jasnością  wykładu  i  bogac- 
twem treści  odznaczają  się  i  inne  prace  B-a,  z  po- 
śród których  przytaczamy:  ,  Treatise  on  gonorrhoea 
Yirulenta  and  lues  venerea"  (tomów  2,  Edynburg, 
1 793  i  1793;  przekład  francuski  Bosąuillona 
1802  r.;  amerykańskie  wydania:  Filadelfia  1795, 
Albany  1814;  niemiecki  przekład  1794); — ,A  trea- 
tise on  the  hydrocele,  on  sarcocele,  on  cancer  and 
other  diseases  of  the  testes"  (Edynburg,  1794; 
po  niemiecku,  z  przypisami  Hebenstreita, 
1795).  ^-'• 

Bell  Andrzej  (*  1753  w  St.-Andrews  w  Szko- 
cyi— t  1832  w  Cbeltenhamie),  pedagog  angielski, 
znany  głównie  z  tego,  że  jednocześnie  z  Józ.  Lan- 
castrem  stworzył,  a  raczej  udoskonalił  metodę  wza- 
jemnego nauczania  (ob.  Bell  -  Lankasterska  metoda 
wzajemnego  nauczania).  Po  ukończeniu  studyów  teo- 
logicznych był  księdzem  anglikańskim  w  koloniach 
amerykańskich,  później  w  Madrasie  i  tu,  jako  kape- 
lan wojskowy,  w  r.  1789  objął  kierunek  nad  ochro- 
uą  dla  osieroconych  dzieci  żołnierskich.  W  tej  to 
właśnie  szkole  wprowadził  metodę  nauczania,  prak- 
tykowaną w  licznych  szkołach  misyonarskich  dla 
dziatwy  krajowej,  tylko  ze  znacznemi  ulepszeniami. 
W  r.  1797  B.,  któremu  klimat  w  Indyach  nie  słu- 
żył, wrócił  do  Anglii  i  ogłosił  drukiem  ,An  expe- 
riment  in  education  madę  in  the  asylum  of  Madras* 
(1797),  w  celu  zainteresowania  rządu  swoją  meto- 
dą; nadzieje  go  jednak  zawiodły.  Dopiero  w  r.  1807, 
gdy  Lancaster,  który  niezależnie  od  B-a  stworzył 
taką  samą  metodę,  wprowadził  ją  do  licznych  szkół 
kwakierskich,  społeczność  anglikańska  zawezwała 
B-a,  żeby.  swoją  metodę  wprowadził  do  szkół  ko- 
ścielnych dla  ubogiej  dziatwy;  po  niejakim  czasie 
metoda  ta  została  wprowadzona  do  szkół  wojsko- 
wych i  żeglarskich.  B.,  umierając,  zapisał  ze  swojego 
majątku  120,000  f.  sterlingów  na  instytucye  nau- 
kowe i  dobroczynne.  Oprócz  powyżej  wymienionego 
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dzielił,  napisał  jeszcze:  „EleiiieutH  of  tuitioii'  (1812), 
„Tho  Madniił  eeliool"  (181.*),  3  lojny)  i  „The  wrongs 
of  diildren"  (1819). 

Bell  Jan,  chirurg  i  anatom  w  Kdyaburgu 
(*  1  ;(J2  r.  w  Douii  w  Szkocyi  — f  w  Rzymie  1820  r., 
spadłszy  z  konia  1816  r,  i  odtąil  wciitż  chorując), 
brat  starszy  znakomitego  cłiirurga  Karola,  pro- 
mowany w  Edynburgu  za  rozprawę  „De  febrę  ma- 
tigiia,  (]uae  auno  1770  legionen  de  Bticcleigh  affli- 
.^it".  Studyii  lekarskie  uzupełnił  porfróią  do  Rosayi 
i  na  północy  Europy.  Powróciwszy,  nauczał  w  Edyn- 
burgu anatomii,  chirurgii  i  położnictwa,  będąc  przy- 
tem  bardzo  wziętym  praktykiem  i  płodnym  pisa- 
rzem, sam  przygotowuj  ii  o  też  rysunki  do  pism 
swych  aaatomicznych,  wydawanych  wespół  ze  swym 
bratem  Karolem  (ob.).  Z  pomięduy  prac  tych  za- 
sługują ua  uwagę:  „Tlie  anatemy  of  human  body" 
(;j  tomy,  Loadyn  1793,  1797,  1802,  1811,  1816; 
5-te  wyd,  1823;  amerykańskich  wydań  6,  ostatnie 
przez  Uodmana  z  przypisami  wyjętemi  z  pism 
Bichafa,  Słimeringa,  Beolard'a,  Meckela 
w  r.  1834);  — „Engravings  explaining  tiie  anatomy 
of  the  bones,  muacles  andjointa"  (17U4);  — „Bngra- 
vings  of  tha  brain"  (1802).  —  «Eugruving3  of  the 
nerveB''  (1803);— ,EngravingB  of  yiscera",  (1804);— 
,Discouraes  oh  tbe  naturę  and  cure  of  wounds" 
(ó  wydań  angielskich),  przekład  niemiecki  Leune- 
go,  francuski  E stora);  —  „Principles  of  Burgery* 
(3  wydania,  4- te  uzupełnione  przaz  brata  Karola).— 
Wreszcie  piamo:  „Letters  on  professiomil  character 
nnd  manners:  on  the  education  of  a  surgeon  and 
the  duties  and  nuatificationa  of  a  phyeician  addres- 
sed  to  James  Oregory"  (Edynb.  1810),  Nietylko 
zręczny  anatom  i  chirurg,  doskonały  rytownik,  lecz 
i  wiolki  wielostronny  uczony.  B.  pozostawił  też  po 
sobie  piękną  bibliotekę.  ^~''- 

Bell  Hen  ryk,  mechanik  angielski   (*  7  kwie- 
tnia 17(37  r.  w  Torpicheu  w  i^zkocyi  — f    14  listo- 
[Hida   1930  r.  w  llelensburgbu  na  zatoce  Clydzkiej) 
z  zajęcia  cie.^la  okrętowy,  pracował  do  r,  1 608  w  Gla- 
ago  wie  przy  budowie  statków.    Przesiedliwszy  się  do 
HLdensburghu,  pracował  nad  rozwiązaniem  kwestyi, 
odiios^ącycii  się  do  udoskonalenia  budowy  okrętów, 
usiłowania  jt>go  jednak  w  tym  względzie  mało  prak- 
tyczny cb  przedstawiały  rezultatów.     Rożnami (^tniony 
ch(;cin  wynalazku,  niewiadomo  czy  z  własnej  inioyaty- 
wy,  czy    też  słysząc  o  powodzeniu  Fultona,  pracować 
zac/ął  nad  zastosowaniem   pary   do   poruaziinia  ło- 
dzi i  statków.  Pierwszą  próbę    wykona  i   na  statku 
„ICumeta"  40  stóp  długim,  10 '/i  ato[ty  szerokim,  ob- 
ciążonym 30-totonuowym  ładunkiem,  który  spuścił 
nu  rz.  Clyde  w   1812    r.  Statek  ten  ojiatrzony  był 
|)0  obydwóch  stronach  z  boku  kolami  łopatko wemi, 
porusziinemi  maszyną  parowij.  Próba  wypadła  świe- 
tnie i  nowy  ten  parowiec  odbywa!    stale  kur,sa  pa- 
sateiskie  pomiędzy  lireenockicm  i  Olasgowem,  trzy 
razy  tygodniowo  z    prędkością   7    mil    na   godzinę. 
Byl-to  pierwsizy  parowy  statek  nngiclski  w  pię<5  lat 
po  próbach  amerykańskich    nu   miejscu    wykonany 
J  dotąit  w  muzeum   w   Glasgow  ii.'   przechowywany. 
W  r.   1815  B,  wybudował  kilka  jeszcze  lodzi  paro- 
wych, w  ciągłej  jednak   pogoni    za  uowemi  wyna- 
lazkami nie   potrafił  korzystać   z   okoliczności,   aby 


je  na  swoją   korzyść   wyzyskać,   pozwolił   eię  wy- 
przedzić  innym    w   udoskonaleniu  konstriikcyi  stat- 
ków parowych  i  zmarł  w  nędzy  i  zapomnieniu.  ■  "• 
Bell  Karol,    lekarz,    znakomity  chirurg,    ana- 
tom i  ftzyolog,  jeden   z  najdzielniejszych  uczonych 
angielskich  w  dziedzinie  medycyny  z  początku  bie- 
żącego stulecia,  brat  młodszy  wspomnianego  anato- 
ma Jana  (ob.),  a  syn  presbiteryańskiego  duchow- 
nego   (*    w   Donn,   okręgu   Monteath,    w    Szkocyi 
1774— t  1842),  uczęszczał  do  High-School  w  Bdyn- 
burgu,   gdzie  już  podówczas  brat  jego,  Jan,  ciŁszyt 
się  wziętością,  i  pod  jego  też  kierunkiem  rozpoczął 
studya    lekarskie,    pomagając   mu    przy   lekcyach 
anatomii  i  rysując  z  nim  razem  plansze  anatomicz- 
ne.    Jeszcze  jako  student  wydał  z  tabUcarai,  mie- 
dziorytowanemi  podług  własnych  rysunków:  „A  sy- 
stem of  disseotions  explainig    the   anatomy    of  the 
human    body'    eto.    (2  tomy,    Edynburg  i  Londyn, 
1798,  1800),  które  to  dzieło  doczekało  się  5-u  wy- 
dań  angielskich,    przekładu  niemieckiego  (a  raczej 
przerobienia)   przez   Heinrotha  i   Roseuiuiil- 
1  e  r  a  i  francuskiego.     W   wydanej  razem   z    bra- 
tem Janem  anatomii    (, Anatomy  of  human  body", 
ob.  Jana  B  a)   Karol    opracował   nerwy,  narzędzia 
zmysłowe  i  trzewa.     Studya   ukończył   w  1799  r., 
został  członkiem  College  of  Surgeons  i  przy  kilku 
operacyach   w  Royal  Inflrmary   pokazał,    źe   jest 
równie  zręcznym  chirurgiem,  jak  anatomem.     Spo- 
żytkował też  tutaj  swój  talent  modelowania  w  wos- 
ku, wykonawszy  zbiór  patologicznych   preparatów, 
z    których  jeszcze    kilka   dotychczas    znajdiye  się 
w  muzeum.     Dalej  wydał:  „Engraving8  of  the  ar- 
teries,  illustrating  the  anatomy  of  human  body  (the 
second  vol  of...  by  John  Bell)    and    serving  as  an 
iutroduction   to    the   surgery  of  arteries"  (Londyn, 
1804,    10  kolorowanych  tablic,    trzy  wydania  póź- 
niejsze,   ostatnie  1824;    przekład    niemiecki   Hen- 
ryka Robbi   i  tegoż   przekład    łaciński);  razem 
z    Janem    Bellem:    .Anatomy    of   the  brain*    etc. 
(z  tabl.  kolor.);  „A  series  of  engraving8  explaining 
the  course  of  the  neryes,  with  an  address  to  young 
physicians*  etc.    (przekład  niemiecki   Robbiego, 
z    przedmową    Rosenmiillera).      Ponieważ    jednak 
fakultet  lekarski,   do   którego  bracia   Bellowie   nie 
należeli,    utrudniał   im   działalność  naukową,  udał 
się  Karol  do  Londynu  (1804).  Czas  wolny,  którego 
tu  zrazu  miał  wiele,  zużytkował  na  wykończenie  swej 
anatomii  dla  malarzy,    którą   wydał   pod   tytułem: 
„Essay  on  the  anatomy  of  espression  in  painting* 
(Londyn,  1805;   późniejsze  wydanie  1824,  nosi  ty- 
tuł: „Essay  of  the  anatomy  and  philosophy  of  ex- 
pression*)  i  opracował    całkiem    na  własnem   do« 
świadczeniu   oparty:    ,A  system    of  operative  sur- 
gery, founded  on  the  basis  of  anatomy*    (2  tomy, 
Londyn,    1807,    1809;    kilka    wydań    późniejszych, 
dwa  amerykańskie,    przekład  niemiecld   K  o  s  m  e- 
lego,    z     przedmową    Oraefego^    ojca,    włoski 
Oiacomo  Barovero),  dalej  listy  o  chorobach 
cewki  moczowej,  a  potem  podręcznik:    „A    Ireatise 
on  the  diseases  of  urethra,  vesica  urinaria,  prosta- 
ta and  rectum"  (1811).     Wreszcie  1811  roku  uka- 
zała się  praca,  która  B-a  od  lat  wielu  zajmowała: 
,An  idea  of  a  new  anatomy  of  the  brain,  submit- 
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ted  for  the  obseryations  of  his  fńeads";  zawiera 
ona  pierwszą  wiadomość  o  wielkiem,  wiekopom- 
nem  odkryciu  B-a:  o  rośnej  czynności  ko- 
rseni  rdzenia  kręgowego,  ruchowych 
i  czaciowych.  W  tym  też  czasie  rozpoczął 
w  prywatnym  zakładzie  naukowo-lekarskim  (Hun- 
terian  Sobool  of  medicine  na  Windmill  Street)  wy- 
kłady, i  niebawem  stał  się  najinakomitszym  nau- 
czycielem tej  szkoły.  Równocześnie  został  chirur- 
giem w  Middleses-Hospital.  Pod  ten  czas  wydał: 
,Engravings  from  specimens  of  morbid  parta,  pre- 
served  in  the  authors  collection'  (1818),  oraz  roz- 
prawę o  ranach  postrzałowych,  które  studyował  po 
bitwie  poi  Waterloo.  Niezadługo  potem  poszły: 
„Surgical  obseryations,  being  a  quarterly  report  of 
cases  ia  surgery*  etc.;  ,Illustrations  of  the  great 
operationa  of  surgery,  trepan,  hernia,  amputation, 
aneurism  aod  lithotomy"  (Londyn,  1821,  niemiecki 
przekład  O  o  1 1 1  a);  , Obseryations  on  injuries  of 
the  spine  and  of  tbigh-bone".  W  r.  1821  zaś  wy- 
głosił w  ,Royal  Sooiety"  swój  sławny  wykład:  ,0n 
the  nerves,  giring  an  account  of  some  experiments 
on  their  structure  and  funotions,  which  lead  to 
a  new  arrangenieut  of  the  system"  (druk.  w  .Philos. 
Transactions*  1821),  w  którym  jasno  i  wyraźnie 
wyłożył  swoje  odkrycie.  Po  tej  publikaoyi  nastą- 
piły inne,  jak:  „On  the  nerves  whioh  assooiate  the 
mnscles  of  the  chest  in  the  actions  of  breathing, 
speaking,  and  expre33ion";  „On  the  motions  of  the 
eye,  in  illustration  of  the  uses  of  the  mnscles  and 
neryea  of  the  orbit";  „On  the  nervous  circle  whioh 
connects  the  vo1untary  muscles  with  the  brain". 
Te  rozmaite  rozprawy  wydał  potem  razem,  jako: 
,Ao  expo8ition  of  the  natural  system  of  nerves  of 
the  human  body"  etc.  (Londyn,  1824,  1830,  1837; 
przekład  francuski  Qenest'a,  niemiecki  Romber- 
ga).  Pomimo  uznania,  jakiem  odkrycia  B-a  cie- 
szyły się  w  jego  własnym  kraju,  a  bardziej  jeszcze 
za  granicą,  nie  brak  mu  było  napaści  i  usiłowań  za- 
przeczania mu  wielkich  jego  odkryć.  B.  odpowia- 
dał na  wszystko  milczeniem.  College  of  surgeons, 
chcąc  go  uczcić,  zaprosiło  go  (1824)  na  pierwszego 
profesora  anatomii  i  chirurgii.  Niektóre,  tu  wygło- 
szone odczyty,  wyszły  pod  tytułem:  ,Animal  me- 
chanics",  wydane  przez  towarzystwo  popierania 
nauk  (Society  for  the  difTusion  of  Useful  Know- 
ledge)  i  były  tak  poczytne,  że  w  ciągu  3  lat  ro- 
zeszło się  30,000  egzemplarzy.  Podobnie  i  jego 
.The  band,  its  mechanism,  and  vital  endowments, 
as  OYincing  design'  (1884,  1852,  przekład  niemiec- 
ki Hauffa).  W  r.  1828,  zaproszony  na  profesora 
fizyologii  w  londyńskim  uniwersytecie,  porzucił  tę 
godność  niezadługo,  nie  przestając  dalej  zajmować 
się  badaniami  nad  mózgiem,  głosem,  rdzeniem  krę- 
gowym, pojedyńczemi  nerwami  i  t.  d.  Król  Wil- 
helm IV  nadał  mu  tytuł  Sira  1833  r.,  a  Royal 
Society  wielkim  złotym  medalem  nagrodziło  jego 
odkrycie  (1834);  jednak  porzucił  on  Londyn  (1835) 
i  przyjął  katedrę  chirurgii  w  Edynburgu,  gdzie 
wszakże  nie  znalazł  też  zadowolenia.  W  ostatnich 
latach  życia  wydał  jeszcze  kilka  prac  praktycz- 
nych, jak:  „Practical  essays"  (1841,  przekład  nie- 
miecki Bengela)   i  ,Institutes  of  surgery  arran- 


ged  in  the  order   of  the  lectures  in  the  Uniyersity 

I  of  Edinburgh"  (1838,  niemiecki  przekład  Mor  er  a). 

j  Zmarł    w   czasie   podróży  do  Londynu  w  dniu  27 

;  kwietnia  1842  r.  w  Hallów  Park  pod  Worcester. — 

'Porównaj:  Callisena,  Ourlta  w  ,Biogr.  Lexi- 

con*.   a  szczególniej:    Al  ex.  Shaw:    „Narrative 

of  the   diBooyeries  of  Sir  Charles  Bell  in  the  ner- 

Yous  system"  (1839)  i  Amśdee  Pichot:  „The 

life    and  labours   of   Sir   Charles    Bell"    (Londyn, 

1860).  '-"• 

Bell  Tomasz,  znakomity  przyrodnik  angielski 
(*  1792— t  1880).  Studyował  medycynę  w  Londy- - 
nie,  gdzie  w  r.  1815  został  członkiem  królewskiego 
kolegium  chirurgów.  W  r.  1816  rozpoczął  swe  wy- 
kłady anatomii  porównawczej,  w  Ouys'  Hospital; 
w  r.  1836  został  profesorem  zoologii  w  Kolegium 
królewskiem,  w  1846  r.  sekretarzem  Towarzystwa 
królewskiego,  a  od  1883  r.  do  1861  r.  był  preze- 
sem Towarzystwa  Lioneuszowskiego.  Napisał  dzieła 
następt^ące:  ,History  of  British  Reptiles"  (1829), 
„History  of  British  Quadruped8*  (1836,  2  wyda- 
nia 1874),  .History  of  the  British  Stalk-eyed  Cru- 
staoea"  (1853).  R.  1833  zaczął  wydawać  mono- 
grafię żółwi:  .Monografh  of  the  Testudinata",  któ- 
rej wyszło  8  tomów.  W  dziele  Darwina  ,Voyage 
of  the  Beagle*  znajduje  się  jego  artykuł  ,Repti- 
les".  Wreszcie  1878  r.  sporządził  nowe  wydanie 
dzieła  Gilberta  White'a  ,NaturaI  History  and  Anti- 
ąuities  of  Selborne"  (2  t.).  • 

Bell  Jerzy  Hamilton,  chirurg  Edynburski, 
był  fellow  Royal  College  of  Surgeons,  przedtem 
lat  20  był  lekarzem  w  Taąjur  w  Indyaoh  Wschod- 
nich. Napisał:  ,A  treatise  on  cholera  asphyxia,  or 
epidemie  cholera,  as  it  appeared  in  Asia,  and  morę 
recently  in  Europę"  (1831  — 1832);— , A  treatise  on 
the  diseases  of  the  liyer  and  on  bilious  complaints" 
(1833);— «Letter  to  Sir  Halford  on  the  tendency 
of  the  proposed  regulations  for  cholera"  (1831 — 
1834).  '* 

Bell  Jerzy,  chirurg  edynburski,  był  Surge- 
on  extraordinary  króla  oraz  Surgeon  in  Ordinary 
przy  dworze  królewskim,  fellow  (członek  towarzy- 
stwa) w  Colleges  of  surgeons  w  Londynie  i  Edyn- 
burgu. Ogłosił  między  innemi:  ,A  treatise  on  the 
cow-pox  ontaining  an  enumeration  of  the  principal 
facts  of  the  history  of  that  disease  etc".  Kilka 
prac  o  zranieniach  nerwów,  o  kamieniach  pęche- 
rzowych i  o  wyłuszczaniu  guzów.  ''•"■ 

Bell  Jan,  lekarz  w  Filadelfii  (*  wSzkocyi  1796, 
t  1872),  promowany  w  Edynburgu  (1817)  za  roz- 
prawę „De  dyspepsia",  był  chirurgiem  w  Pensyl- 
yania  Infirmary  dla  chorych  ocznych  i  ustnych 
i  docentem  w  Medical  Institute.  Pisał  dużo,  w  roz- 
maitych dziedzinach  medycyny;  przytaczamy  zaś: 
„A  history  of  a  contagious  fever  which  bas  pre- 
yailed  tbroughotrt  Italy,  during  the  greater  part  of 
the  year  1817",  „On  phrenology",  ,0n  periodicity 
and  lunar  influence  in  diseases",  ,0n  miasm  as 
an  alleged  cause  of  feyers",  „History  of  the  natu- 
ral and  modifled  smaUpox  or  of  the  yariolous  and 
yarioloid  diseases  in  Philadelphia  in  the  years  1823 
and  1824  (praca  wespół  z  L  K.  Mitchellem).— 
Dalej   przełożył  Bogi  na  (ob.)  .Principlea  of  phy- 
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Biologie  pathological*  (razem  zLaroohem),  Broua• 
'BaiB'go  .Physiology  applied  to  pathology"  — 
Wydał  też:  ,M1  the  materiał  faots  la  the  history 
of  epidemie  cholera;  beiag  a  report  of  the  College 
of  Physicians  of  Philadelphia  to  the  board  of  he- 
alth"  (praca  wspólaa  z  Coadiem).  ,PractioaI  dictio- 
nary  of  materia  medica  etc.'...  (na  podstawie  po- 
przedniego słownika  tegoż  przedmiota  Braudego) 
Philadelphia  1841;— , On  regimen  and  longevity 
(1842);— „Dietetical  aud  medical  hydrology,  a  trea- 
tis  on  baths  etc."  (1880); —  , Report  on  the  impor- 
taaoe  and  economy  of  saoitary  measures  to  oities* 
(1850).  ''■»• 

Bell  John,  (•  1797  r.- f  1889  r.),  amery- 
kański mąż  stanu,  był  najpierw  adwokatem  i  de- 
putowanym stanu  Tennessee  na  kongresie,  gdzie 
zrazu  należał  do  stronnictwa  demokratycznego,  a  po- 
tem stanął  po  strome  zachowawców.  W  r.  1834 
wybrany  był  przez  wbigów  na  marszałka  izby  po- 
selskiej (w  kongresie),  odstąpiwszy  od  prezydenta 
Jacksona  podczas  kwestyi  bankowej.  W  r.  1840  za 
Ilarrisona  został  sekretarzem  wojny,  a  po  śmierci 
tego  prezydenta  ustąpił  razem  z  gabinetem  i  był 
w  senacie  w  r.  1847  przywódzcą  stronnictwa  unuar- 
kowanego,  które  usiłowało  dojść  do  zgody  ze  sta- 
nami południowemi.  W  r.  1860  otrzymał  głosy 
niektórych  stanów  południowych:  Wirginii,  Kentu- 
cky i  Tennessee  przeciw  prezydentowi  Linkolnowi. 
W«  wojnie  domowej  nie  brał  udziału  czynnego,  acz- 
kolwiek sympatyzował  z  południem.  *• 

Bell  Aleksander  Graham,  wynalazca  tele- 
fonu, ur.  w  Edynburgu.  Zajmował  się  flzyologią 
przyrządów  głosowych  u  człowieka  i  był  nauczy- 
cielem szkoły  głuchoniemych  w  Bostonie.  Telefon 
wynalazł  podobno  już  w  r.  1872,  pierwszy  jednak 
patent  na  telefon,  złożony  z  dwu  jednakich  przy- 
rządów do  wysyłania  i  odbierania  głosu,  uzyskał 
6  kwietnia  1875  r.  Kwestya  zresztą  pierwszeństwa 
tego  wynalazku  była  przedmiotem  sporów,  które 
opisał  De  Magneville:  .Des  proc6s  relatifs  au  te- 
lephone  en  Amóriąue*  w  piśmie  ,Lumi^re  eleotriąue" 
w  r.  1883,  oraz  De  Moncel:  ,De  la  ąuestion  des 
anterioritós  dans  la  dóoouverte  du  telephone*  (ob. 
Telefon).  Innym  wynalazkiem  B-a,  w  czem  miał 
udział  i  przyjaciel  jego,  Sumner  Tainter,  jest  ra- 
diofon  albo  fotofon  (ob.),  przenoszący  drgania  gło- 
sowe za  pośrednictwem  promieni  światła,  a  pole- 
gający na  zastosowaniu  własności  elektrycznych 
selenu.  Doświadczenia  z  przyrządem  tym  przedsta- 
wiał B.  w  Europie  po  raz  pierwszy  w  towarzystwie 
królewskiem  w  Londynie  w  maju  1878  r.,  a  na- 
stępnie w  akademii  nauk  w  Paryżu,  w  październiku 
1880  r.  Innemi  jego  wynalazkami  są:  waga  induk- 
cyjna, służąca  do  wynajdowania  kuli  w  ciele,  oraz 
do  podobnegoż  celu  służąca  sonda  telefoniczna. 
W  1886  r.  ogłosił  nowe  prace  nad  fonografem.  ^- "• 

Bell  Robert  (•  1800w  Corku— t  1877  w  Lon- 
dynie), dramaturg,  powieściopisarz  i  literat  angiel- 
ski, przez  czas  jakiś  redagował  w  Dublinie  ,The 
patriof,  poozem  osiadł  (1828)  w  Londynie,  gdzie 
do  r.  1841  redagował  tygodnik  polityczno-literacki 
,The  Atlas*  i  wspólnie  z  Bulwerem  i  Lardnerem 
założył  ,Monthly  chroniolei"    W  r.  1854  zaczął  wy- 


dawać z  komentarzami  dzieła  poetów  angielskich; 
publikacyi  tej  wyszło  29  tomów.  Jego  utwory  dra- 
matyczne: .Marriage'  (1842),  .Mothers  and  daugb- 
ters*  (1844)  I  .Temper*  (1845)  cieszyły  się  niema- 
łem  powodzeniem  na  scenie:  poczytny  też  był  jego 
romans  ,The  ladder  of  gold'  (1850)  i  zbiór  dro- 
bnych powiastek  „Hearts  and  altars"  (1852).  Z  prac 
literackich  B-a  ważniejsze  są:  „The  liyes  of  englisch 
dramatists*  (1837,  2  tomy)  i  ,The  lives  of  englich 
poets'  (1839,  2  tomy).  Król  belgijski  w  uznaniu  je- 
go zasług  litaraokich  obdarzył  go  złotym  medalem. 
Bell  John,  rzeźbiarz  angielski  (*  1811  r.  w  No- 
rfolk). W  1832  r.  rozpoczął  od  prac  bardzo  skrom- 
nych, a  rozwijał  się  ciągle.  Odznaczył  się  na  wy- 
stawie Londyńskiej  w  1851  r.  .Andromedą*  z  bron- 
zu.  W  Londynie  jest  kilka  jego  dzieł  pomnikowych: 
grupa  .Stany  Zjednoczone*,  .Wellington*  w  Guild 
Hall,  posąg  .hrabiego  Clarendona*  i  .Sir  Roberta 
Walpola*  i  inne.  W  Woolwich  jest  jego  .Wiedza 
uzbrojona*  a  w  Schefiield  posąg  Jamesa  Montgo- 
mery. Pierwsze  prace  6-a  odznaczają  się  uczucio- 
wością, wpadającą  w  przesadę.  Obecne  mają  dużo 
siły.  ^•°- 

Bell  (Correr),  ob.  Bronte. 
Bella  Giano  delia,  florencki  mąż  stanu,  żył 
w  XIII  wieku,  pochodził  ze  starego  rodu,  któremu 
nadał  był  szlachectwo  Otton  III.  .Był  to  człowiek 
czynu,  ale  nierozważny,  wspaniałomyślny,  łatwo- 
wierny i  wielce  uczciwy;  nadawał  się  na  bożysz- 
cze ludu.  Stanął  po  stronie  ludu  przeciwko  panom, 
przyzwyczajonym  do  bezkarności.  B.  zaprowadził 
reformę  liberalną  z  d.  18  stycznia  1293  r.;  a  za- 
sadzającą się  na  dodaniu  do  cechów  wyższych 
(osti  majori),  pięciu  cechów  niższych  (osti  minori), 
i  ustanowieniu  po  za  władzą  starszych  zgromadze- 
nia (priori),  naczelnika  sprawiedliwości  (gonfaloniero 
de  giustizzia),  mającego  pod  swojemi  rozkazami 
tysiąc  zbrojnych  pachołków.  Rozporządzający  tak 
znaczną  siłą,  naczelnik  sprawiedliwości  wziął  nie- 
bawem górę  nad  starszymi  zgromadzenia  i  stał  się 
wkrótce  faktycznym  naczelnikiem  rzeczypospolitej. 
Do  tej  nowej  konstytucyi  dodano  12  sierpnia  1294 
roku  .ordinamenta  justitiae*,  czyli  statuty,  złożone 
z  ośmdziesięciu  paragrafów,  a  regulujące  wybory 
starszych  zgromadzeń  i  naczelnika  sprawiedliwości, 
hierarchię  cechów,  stosownie  do  ich  środków  i  ob- 
rotu kapitałów,  wybory  syndyków  i  t.  d.  W  na- 
stępstwie reform  B-i,  władza  naczelna  rzeczypospo- 
litej florenckiej,  złożona  z  podesty,  kapitana  ludu, 
starszych  zgromadzeń  i  naczelnika  sprawiedliwości, 
tworzyła  rodzaj  nieustającego  sądu  wojennego,  wy- 
dającego surowe  wyroki  na  szlachtę,  dopuszczającą 
się  bezprawi.  Przyszło  w  końcu  do  tego  we  Flo- 
rencyi,  że  gdy  chciano  kogoś  wyjąć  z  pod  praw 
ogólnych,  pozbawić  kogoś  możności  urzędowania, 
a  obarczyć  jedynie  ciężarami,  przywiązanemi  do 
stanu  szlacheckiego,  robiono  go  szlachcicem.  Szla- 
chectwo przestało  być  zaszczytem,  a  stało  się  karą. 
B.  przez  silną  swoją  wolę  i  miłość  sprawiedliwo- 
ści, oddał  swoim  współobywatelom  wielkie  usługi, 
ale,  podżegany  sztucznie  przez  nieprzyjaciół,  stracił 
w  końcu  miarę  czynów  swoich  i  brańcowością  swo- 
ją zgotował  sobie  upadek.   Umarł  na  wygnaniu  r. 
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1994.  Beforma  jego  przeoiei  utrzymała  się  i  przez 
kilka  wieków  etanowiła  istotną  koastytuoyę  Floren- 
oyL — Sismondi,  ,Hist.  des  Rópubliąues'  italiennes", 
t.  III.--PerrenB,  .Hist.  de  Plorenoe",  t.  II.— Villa- 
ni,  ,Le  storie  Fiorentine",  t  VIII,  1729.  '• 

Bella  Stefan  delia,  zwany  w  Polsce  Dola- 
bellą,  rysownik  i  rytownik  (*  we  Plorencyi  d.  17 
maja  1610  r.— f  tamże  22  lipoa  1664).  Syn  rzeź- 
biarza Franciszka  delia  Bella,  był  początkowo 
u  złotnika;  nabył  wprawy  w  rysunku,  kopiigąc  ry- 
ciny Gallota;  uczył  się  następnie  od  Yanniego, 
a  potem  Dandiniego,  a  dzięki  Cantagallinie  oddał 
się  w  zup^ności  rytownictwu.  Książę  Toskanii, 
Lorenzo,  ułatwił  6-i  kształcenie  się  w  Rzymie. 
W  r.  1633  dowiódł  wytwomości  rytowniczej  słyn- 
nym .^azdem  uroczystym  ambasadora  polskiego, 
Jerzego  Ossolińskiego,  do  Rzymu",  jakoteż  kilku- 
nastu oddzielnemi  kartami,  stanowiącemi  łącznie 
ni^wybomiejszy  materyał  do  ówczesnych  ubiorów 
i  obyczajowości.  W  rycinach  zakresu  religijnego 
nie  był  azczęśUwym.  W  r.  1637  wrócił  do  Flo- 
reaoyi  i  wziął  się  do  aąua-fort  z  życia  potocznego. 
Jego  jest  .Pogrzeb  cesarza  Ferdynanda  II"  i  , We- 
sele arcyksięcią  Ferdynanda  II."  W  r.  1640  był 
w  Paryża,  rytował  dla  Bichelieugo  plan  oblężenia 
Arras  i  Bochelli.  Robił  ryciny  do  dzieła  Beaulieugo 
i  do  innych,  mnóztwo  też  pojedynczych  postaci 
i  widoków.  Nąjlepszem  dziełem  jego  jest  , Widok 
Pont-Neuf  w  Paryżu"  (1646),  ozdobiony  mnóztwem 
postaci.  W  1651  r.  wrócił  do  Rzymu,  gdzie  wyko- 
nał niektóre  piękne  krajobrazy.  Ryciny  B-i  od- 
znaczają się  nadzwyczajną  wytwomością  rysunku 
i  żydem.  Niektóre  rysunld  jego  były  rytowane  przez 
innyelL    Z  malowideł  nic  nie  dotrwało.         *•  **• 

Bella  Jan  Leopold,  słowiański  kompozy- 
tor kościelny  (•  1843  r.  na  Węgrzech).  W  muzyce 
był  on  samoukiem,  i  dopiero  w  gimnazyum  lewo- 
ckiem,  do  którego  oddał  go  biskup  spiski,  Włady- 
sław Zabojsky,  zajął  się  nim  miłośnik  muzyki,  pro- 
fesor Leopold  Dworzak,  i  wiele  mu  w  pracy  nad 
nią  pomagał.  W  seminaryum  w  Bańskiej  Bystrzy- 
cy, mając  zaledwie  lat  16,  B.  skomponował  mszę 
instmmentalną,  która  wielkie  powodzenie  znalazła 
w  miejscowym  kościele  katedralnym.  W  Wiedniu, 
gdzie  kończył  swoje  studya  teologiczne,  zapoznał 
idę  z  Preyerem  i  Schreterem,  a  oddawał  się  głów- 
nie grze  na  skrzypcach  i  kompozycyi  w  poważnym 
rodzaju  kościelnym.  Najlepszemi  jego  utworami  są; 
kwartet  .Haec  dies  adoramus"  motetto  a  oapelia 
,To  es  Petrus"  na  ośm  głosów  męskich,  „Modlitwa 
Św.  Cyrylla"  i  wiele  innych,  często  wykonywanych 
w  Pradze  i  w  całych  Czechach,  oprócz  tego  zaś 
waryacye  koncertowe  na  fortepian.  Z  prac  B-i  pi- 
śmienniczych godne  są  zaznaczenia  artykuły:  .My- 
śli o  rozwoju  muzyki  narodowej  i  śpiewu  słowiań- 
skiego* (w  ,Lat.  Mat.  slov."),  oraz  .Nasza  muzyka 
i  nasz  śpiew*,  a  także  poezye  dla  młodzieży  w  .Jar- 
nioh  Kwetech*  (1863  r.).  (,Ottuv  Slovnik  na- 
nćny").  • 

Bella  Andrzej  Miłosław  (*  1851  w  Św. 
Mikołaju),  poeta  słowacki,  z  powołania  ksiądz  pro- 
testancki, utworami  swojemi  zasila  różne  czasopi- 
sma-, osobno  wydał:  .Pieśni"  (Peszt,  1888). 


Bellao,  stolica  okręgu  w  departamencie  francu- 
skim Hauto-Vienne,  przy  drodze  żelaznej  z  Limo- 
ges  do  Poitiers,  leży  w  dzielnicy  Marche,  na  pra- 
wym brzegu  rz.  Yinoou  (systemat  Loary);  wyrób 
sulcna,  kołder,  flaneU,  kapeluszy,  płótna,  machin  rol- 
niczych i  t.  p.,  handel  drzewem,  winem  i  bydłem, 
4,803  m-ców.  Tutejszy  kościół,  wzniesiony  w  stylu 
romańskim,  pochodzi  z  XII  w.  i  ma  wiele  gotyckich 
motywów  z  późniejszych  epok.  *'*■  *■ 

Bellaoato  Ludwik  (*  1501  w  Padwie,  tamże 
nau(»ał  i  praktykował  jako  lekarz  i  —  f  1575). 
Ponieważ  nie  istmeje  oddzielne  wydanie  dzieł  jego, 
przeto  za  Tommasinim  utrzymywano,  że  B.  nic 
nie  pisał.  Tymczasem  zarówno  przy  wydaniu  Mon- 
tannia  .Consultationes"  —  (Bazylea,  1588);  jako- 
też Trinoavalli  —  (Bazylea,  1587),  dołączone  są 
pisma  Bellacata.  A  także  w  Q.  J.  Welscha  — 
(Ulm,  1676)  —  .Exoticae  ourae  et  observat.  med." 
—  znajdują  się  B-a:  .Lectiones  medicinae  prac- 
ticae".  ''•■• 

Belladona,  ob.  A  trop  a. 

Bellagglo,  miasteczko  w  departamencie  włos- 
kim Como,  na  południowym  brzegu  jeziora  Como, 
na  północnym  cyplu  półwyspu,  utworzonego  przez 
dwa  odgałęzienia  jeziora;  dzięki  zdrowemu  klima- 
towi i  pięknemu  położeniu,  jest  licznie  nawiedzaną 
stacyą  klimatyczną;  ma  966  mców.  i  posiada  kilka 
dużych  hoteli  i  pięknych  willi  (np.  Serbelloui,  Car- 
lotta,  Frizzoni,  Oiulia  i  t.  d.).  Wyrób  mydła  i  roz- 
maitych przedmiotów,  wyrzynanycb  z  drzewa  oliw- 
kowego. ''•  ■ 

Bellaire,  przemysłowe  i  handlowe  miasto  w  Unji 
Północno-amerykańskiej  w  Stanie  Ohio,  na  prawym 
brzegu  rz.  Ohio,  węzeł  pięcia  dróg  żelaznych,  wspa- 
niały most  na  rzece,  fabryki  szkła,  huty  żelazne, 
kopalnie  węgla  kamiennego,  żelaza  i  wapna,  8,000 
m-c6w.  ^•*-  ^• 

Bellamy  Jakób  (•  1757  —  t  1786),  poeta  ho- 
lenderski, piszący  pod  pseudonimem  Zelandusa. 
Za  młodu  terminował  u  piekarza,  ale  gdy  okazał 
zdolności  poetyckie,  znalazł  mecenasów,  którzy  dali 
mu  możność  wykształcenia  się  w  teologii  na  uni- 
wersytecie w  Utrechcie.  B.  stał  się  gorącym  pa- 
tryotą  i  republikaninem,  00  szczególniej  okazi(ją 
jego  .Yaterlandsche  gezangen"  —  (1785).  Najpię- 
kniejszym jego  utworem  jest  poemacik  .Boosje" — 
(1784). 

Bell-Lanoastanika  metoda  nauozania,  czyli 
Me  t  o  d  a  wz  aj  emnego  nauczania,  nazywa 
się  taki  systemat  szkolny,  według  którego  ucz- 
niowie, wyżej  posunięci  w  nauce,  pod  nadzorem 
nauczyciela,  nauczają  niżej  stojących,  tak,  iż  w  ten 
sposób,  z  niewielkim  stosunkowo  nakładem,  można 
nadzwyczaj  wielką  liczbę  dzieci,  w  jednej  sali, 
pod  kierunkiem  jednego  nauczyciela,  jednocześnie 
zatrudniać.  Wzajemne  nauczanie  było  już  znane 
od  dość  dawna;  metoda  ta  wszelakoż  przekształco- 
na i  usystematyzowana  została  dopiero  w  końcu 
w.  XVIII-go  przez  anglików,  Andrzeja  Bella  (ob.) 
i  Józefa  Lancastra  (ob.),  którzy  obaj,  niezależnie 
jeden  od  drugiego,  na  tęż  samą  myśl  wpadli.  Po- 
wiadają, że  Bell  ją  powziął,  spOtkawszy,  za  pobytu 
I  awego  w  Madrasie,  w  polu  gromadkę  małych   in- 
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dusów,  z  których  atarssy  uozył  młodszych  swych 
towarzyszy  pisaó  na  piasku.  (To  też  w  szkółlńoh 
Bell-Łanoasterskioli,  zamiast  papieru,  dzieci  miały 
I  płytkie  szufladki,  piaskiem  napełnione,  na  którym 
'  kreśliły  litery  i  liczby,  wypisywane  przez  swego 
przewodnika  na  tablicy,  głośno  powtarzając  za  nim 
ich  nazwy,  i  tak  się  jednocześnie  ucząc  czytać 
i  pisać.  Był  to  sposób  bardzo  oszczędny  i  wy- 
godny, bo  coraz  nowe  znaki,  lub  te  same  dla 
wprawy,  można  było  kreślić  bez  końca,  zagładza- 
jąo  poprzednie)  —  Oba  systematy  nauczania  (Bellu 
i  Lanoaatra)  zgadzają  się  z  sobą  w  głównych  za- 
sadach. Według  nich,  dzieli  się  wszystkie  dzieci 
razem  zgromadzone  na  mnóztwo  drobnych  klas, 
z  których  kaidą  jeden  z  uczniów,  więcej  umieją- 
cych, ćwiczy  w  tych  wiadomościach,  jakich  sam  od 
nanozyciela  wprzód  nabył.  Ci  pomocnicy  szkolni  zwą 
się  monitorami,  a  każdy  z  nicli  ma  przed  sobą 
swą  klasę,  złożoną  mniej  lub  więcej  z  dziesięciu 
uczniów,  bądź  siedzącą  na  ławce,  bądź,  jak  uhce 
Bell,  ustawioną  w  półkole.  Najlepiej  wyćwiczeni 
i  najmoraluiejsi  uczniowie  mają  nadzór,  jako 
wyżsi  pomocnicy,  nad  niższymi  pomocnikami  i  ich 
klasami.  Są  także  pomocnicy  do  utrzymywania  po- 
rządku zewnętrznego.  Ściśle  zastosowany  syste- 
mat  kar  i  nagród,  już  to  cielesnych,  już  opartych 
na  poczuciu  godności,  utrzymuje  gromadę  dziatwy 
w  dobrych  obyczajach.  Nauczyciel  uczy  jedynie 
pomocników,  czuwa  nad  ogólnym  kierunkiem  i  prze- 
strzega karności.  Przedmiotami,  wykładanemi  w  po- 
wyższy sposób,  są:  czytanie,  pisania,  dzial.inia  aryt- 
metyczne i  religia.  Do  rozpowszechnienia  metody 
Bella  w  Anglii,  Walii,  Szkocyi  i  Irlandyi,  wielce  się 
przyczyniło,  założone  w  tym  celu  około  r.  1811 
przez  stronnictwo  kościelne,  .Stowarzyszenie  naro- 
dowe ku  popieraniu  wychowania  ubogich,  w  zasa- 
dach kościół  anglikańskiego".  Fodnietti  do  tego 
była  rywalizacya  ze  szkółkami  Lankastra  (kwakra), 
istuiejącemi  od  r.  1798,  które  wpośród  nonkonfor- 
mistów wielką  wziętość  znalazły.  Zwoieunicy  ich 
również,  za  przykładem  swoich  współzawodników, 
!  zawiązali  r.  1814  „Towarzystwo  szkolne  Wielko- 
brytauskie  i  zagraniczne".  Z  Auglii  metoda  lan- 
kiksterska  dostała  się  do  Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki  północnej,  a  sam  Lancaster  zaszczepił  ją 
w  Kolumbii,  na  lądzie  zaś  europejskim  przyjęła  się 
we  Francy),  Szwajoaryi,  Włoszech,  Danii  i  Rossyi; 
w  Niemczech  tylko  niewielu  zwolenników  znalazła. 
Nauczanie  wzajemne  miało  zarówno  chwalców,  jak 
też  i  krytyków  surowych;  z  pierwszych  najwybit- 
niejszym był  Zerrener,  z  drugich  —  Diesterweg. 
Bezwarunkowo  pożyteczną  jest  ta  metoda  w  takich 
szkołach,  gdzie  jeden  nauczyciel  uczyć  musi  dość 
znaczną  liczbę  dziatwy  różnego  wieku;  w  każdym 
jednakże  razie  w  stosowaniu  jej  zasad  powinno  być 
więcej  swobody,  niż  bywało  pierwotnie.  —  Natorp: 
,Beli  und  Lancaster*  (Essen,  1817j.  —  Harnisch: 
.Ausfiirliche  Darstellung  und  Beurtheilung  des  Bell- 
Lancasterschen  Schulwesens  iu  England  und  Frank- 
reich"  (Wrocław,  1819).  —  Diesterweg:  ,Vermer- 
kungen  nnd  Ansichten  auf  einer  pedagogischer 
Relse  nąob  den  dan.  Staaten  in  Sommer  1836' 
(Berlin,  1836). —  Zerrener:  „Ueber  das  Wesen  und 


der  Wert  der  wechselseitigen  Schuleinrichtung" 
(Magdebui^,  1832);  tenże:  ,Die  wechselseitige  Sohul- 
einrichtang  nach  ihrem  inneren  und  iiusseren  Werte 
mit  Beziehung  auf  des  Seminardirektors  Dr.  Die- 
sterweg Urtheil  Uberdieselbe"  (Magdeburg,  1837). — 
Ronnekamp:  .Beleuohtiuig  des  Diesterwegsohen  Ur- 
theils*  (Altona,  1837);  tenże:  .Rellectionen  undApho- 
rismen  ftber  das  Wesen,  die  Vorziige,  die  Vervoll- 
kommung  und  der  Fortgang  der  wechselseitigen 
Schuleiarichtung"  (Altona,  1840).  —  W  polskim  ję- 
zyku, w  pierwszej  ćwierci  w.  b.  ukazało  się  w  Wil- 
nie dziełko  pod  tyt.  ,0  metodzie  BellLankaster- 
skiej*.  * 

Bellange  Józef  Ludwik  Hipolit,  malarz 
francuski  (*  w  Paryżu  16  stycznia  180U — f  tamże 
10  kwietnia  1866).  Syn  fabrykanta  mebli,  miał 
być  kupcem,  z  powołania  wstąpił  do  pracowni 
Qrosa.  W  r.  1817  rozpoczął  od  rysunków  na  ka- 
mieniu, obierając  przedmioty  z  wojen  Rzeczypospo- 
litej i  Cesarstwa,  i  zjednał  sobie  niemi  rozgłos. 
W  r.  1822  wystawił  , Bitwę  pod  Moskwą".  Co  rok 
w  Salonie  miał  obrazy.  .Powrót  Napoleona  z  El- 
by" ustalił  jego  sławę.  Obrazy  B-a  oddychają  ży- 
ciem; najważniejsze  są:  , Bitwa  pod  Fleurus",  ,pod 
Wagram",  ,pod  Altenkirchen",  ,pod  Hondschodte", 
,Atak  Kellermana  pod  Marengo",  „Przejście  przez 
Guadaramę",  „Przegląd  wojska  na  placu  Karuzelu", 
„Bitwa  pod  Waterloo"  i  wiele  innych,  z  których 
ośm  znajduje  się  w  galeryi  historycznej  w  Wersalu. 
Malował  też  obrazy  z  życia  potocznego.  Zbiór 
prac  litograficznych  B-a  przechodzi  liczbę  500.  Do- 
dać należy  do  tego  jeszcze  znaczną  liczbę  akwa- 
rel, rysunków  i  ilustracyj.  Jego  ręki  jest  zbiór 
uniformów  wojskowych  francuskich  z  r.  1815,  ta- 
kiż  z  czasów  Rzeczypospolitej  i  Cesarstwa.  Był 
konserwatorem  muzeum  w  Rouen  od  1837  do 
1854  roku.  Odznaczony  medalami  na  wystawach, 
a  oznakami  honorowemi  od  rządu.  *•  **• 

Bellano,  miasteczko  w  departamencie  włoskim 
Como,  na  wschodnim  brzegu  jeziora  Como,  wśród 
okolicy  bardzo  malowniczej  i  urodzajnej,  liczy  lU3ó 
niców  i  posiada  kościół  w  stylu  lombardzkim  z  fre- 
skami X  XIV  w.,  port,  w  okolicy  łomy  marmuru 
i  winnice,  dające  bardzo  dobre  wino.  Nadewszystko 
znano  jest,  jako  punkt  środkowy  przemysłu  jedwa- 
bniczego;  prowadzi  ożywiony  handel  jedwabiem  i  weł- 
ną. B.  jest  miejscem  urodzenia  poety  włoskiego  To- 
masza Grossi.  W  pobliżu  wodospad  rzeki  Piovema, 
64  metry  wysokości.  "• 

Bellapetrioa,  ob.  B  e  1 1  e  p  e  r  o  h  e. 

Bellardi  Karol  Antoni  Ludwik  (*wCiglia- 
no,  w  prow.  Yercellais  1741),  współpracownik  Al- 
lioniego  przy  wydaniu  „Florae  pedemontanae", 
dyrektor  ogrodu  botanicznego  w  Turynie  (f  w  tem 
mieście  182t3),  pozostawił  cenne  rękopismy.  Z  dzieł 
jego  przytoczymy:  ,De  Mimosa  sentiente"  (Turyn, 
1764,  in  8-0);  ,Osservationi  botaniche"  (1768,  in 
8-0);  „Appendix  ad  Floram  pedemontanam"  (179-2, 
in  4-o);  ,Stirpes  no  vi  v.  minus  notae  Pedemontii" 
(1802);  „Dissertation  sur  une  esp^ce  de  Cassia  que 
ron  peut  substituer  au  Senó  módicinal"  (1805,  in 
8-0);  „Sur  un  nouveau  genre  de  pi.  nomme  Suflfre- 
nia"    (,Bull.  Soo.  philom.",    III,    1803);    „Discours 
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sur  le  differ.  esp^cee  de  Rhubarbes  cultivóes  en 
Piemont'  (Turyn,  1806);  „Additamentum  novi  ge- 
neńs  ad  floram  pedemontano-gallicam"  (1807). — 
Zielnik  B-a  Jeszcze  w  r.  1845  znajdował  się  w  Tu- 
rynie, w  posiadaniu  p.  Bonafous.  ••  *• 

Bellannui  Robert  (*  1542  w  Monte  Pulciano 
— f  1621  w  Rzymie),  słynny  teolog  włoski  kościo- 
ła katolickiego;  wstąpiwszy  w  r.  1560  do  zakonu 
jezuitów,  kształcił  się  w  lilozofii  w  Rzymie,  potem 
był  czas  jakiś  nauczycielem  gramatyki  i  literatury 
w  kolegium  we  Florenoyi  i  Mondovi,  wreszcie  słu- 
chał teologii  w  Padwie  i  Louvain  i  tu  został  (1570) 
profesorem  tejże  umiejętności.  W  tych  czasach  dał 


zległą  nauką  i  prawdziwie  cłirześciańską  skroń 
ścią,  B.  pozyskał  w  Rzymie  taki  wpływ,  że 
nałowie  i  papieże  zasięgali  jego  rady  i  uwigl^ 
jego  zdanie.  Sykstus  V  w  r.  1590  wysłał  go . 
Francyi,  żeby  pomagał  kardynałowi  Gaetano  w  [ 
ferencyach  teologicznych  z  hugonotami;  Klemo^ 
VII  mianował  go  swoim  teologiem  i  członkiem  {| 
kwizycyi,  a  w  r.  1599  kardynałem  wbrew  woli  B-| 
W  r.  1602  naraził  się  papieżowi  w  sporze  b  doajj 
nikanami  z  powodu  pism  Lud.  Moliny  (ob.)  i  soat(| 
przeniesiony  do  Capui,  na  stolicę  arcybiskupią.  H 
śmierci  Klemensa  VII,  B.  wrócił  do  Rzymu,  odrwS 
wił  przyjęcia  tyary  papieskiej  i  objął  obowiązki  nad 


Fig.  143.    O^ud  rekrutów  (obraz  BeUMige'a). 


się  poznać  swoją  polemiką  z  holenderskim  teo- 
logiom Bainsem  (ob.).  W  r.  1576  przeniósł  się  do 
Rzymu  i  tu  przez  lat  dwanaście  wykładał  z  wiel- 
kiem  powodzeniem  zasady  polemiki  religijnej  z  uwzglę- 
dnieniem współczesnych  doktryn  protestanckich. 
Z  wykładów  tych  powstało  głośne  i  bardzo  wzięte 
dzieło  B-a  ,Disputationes  de  cuntroversii<i  christia- 
nae  fidei  adversus  hujus  temporis  haereticos"  (R?ym, 
1581 — 92,  3  tomy  i  wielokrotnie  później;  najlepiej 
w  Pradze,  1721);  dzieło  to  odznacza  się  spokojnem, 
taktownem  i  bezstronnem  traktowaniem  kwestyj 
spornych,  nie  czyni  wszakże  różnowiercom  żadnych 
ustępstw,  ani  przyznaje  praw  żadnych.  Dziełem  tern, 
oraz  innemi  pismami  polemicznemi,  jak  również  ro- 


zorcy  kolegium  niemieckiego  w  Rzymie.  W  tym  osta 

tnim  okresie  swego  żywota  B.   prowadził  polemik! 

teologiczną  z  Jakóbem  I,  królem  angielskim,  i  bre 

nił  stolicy   apostolskiej  w    sporze   jej    z    Weneojt 

i  Wil.    Barclayem.    We  wszystkich   swych  pismaa 

polemicznych   z  tyuh  czasów  dowodził  zwierzchnia 

twa  włiidzy  papieskiej  nad  świecką,  posunął  się  na 

wet  tak  daleko,   iż   twierdził,    że   powaga  papieski 

jest  nieomylna,  nie  tylko  w  rzeczach  religijnych,  ah 

i  w  moralnych.     To  też  traktat  jego  ,De  potestati 

pontificis  in  rebus  temporalibus  contra   Barolaiam' 

I  (Rzym,  1610),  został  przez  parlament  paryski  potę 

I  piony;  podobnież  w  Wenecyi  i  w  niektórych  ksi^ 

I  twach  niemieckich.  Oprócz  dzieł  powyżej  wymienio- 
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nyoh  B.  napisał  ,C9iriBtianae  dootrioae  expIicatio* 
(Bsym,  1608),  katechizm,  tłómaczoay  na  wszystkie 
jęayki  enropejskie,  oraz  na  arabski,  syryjski  i  or- 
miański; na  polski  tłómaczony  był  kilkakrotnie,  p.  t. 
.Samaryusz  aauki  ohrześciańskiej*  (Kraków,  1608), 
,Kateohizm  rzymski*  (Wilno,  1752),  , Nauka  ohrze- 
śoiańska"  (Wilno,  1790,  1797,  1826,  1880;  Kraków, 
1842);  , Katechizm  krótko  zebrany*  (Berlin,  1844; 
Leszno,  1844;  Rzym,  1844)  i  ,  Wykład  nauki  ohrze- 
ściańskiej" (Berlin,  1845).— Wszystkie  dzieła  B-a  wy- 
szły w  7  tomach  w  Kolonii  (1619)  i  w  6  tomach 
w  Weneoyi  (1721).— Porówn.  Don.  Bartoli  ,De 
vita  Bellarmini"  (Rzym,  1677). 

Bellart  Mikołaj    Franciszek,   adwokat 
i  sędzia  francuski   (*  1761— f  1826  r.).     Zapisany 
na  liście  adwokatów  w  roku  jeszcze  1785,   wystą- 
pił   on    publicznie    dopiero    w   7  lat  później  przed 
trybunałem  rewolucyjnym.     Wymowa  jego   i    bie- 
głość wydarły  po  kolei  z  rąk  katów:  panią  de  Ro- 
han,  Dufresne'a   de  Saint  Leona  i  Lacoste'a,  ostat- 
niego ministra  marynarki  pod  Ludwikiem  XVI-/m. 
W  obronie    Lacoste'a    B.  rozwinął  taką  wymowę, 
źe  klient  jego  powiedział,  it  słuchał  tak,  jakby  szło 
o  kogo  innego.    Powodzenia  tak  świetne  postawiły 
naturalnie    B-a    w    rzędzie  tych  adwokatów,  z  po- 
między których   Ludwik   XVI  wybrać  miał  swego 
obrońcę.    Zaproponował  go  Tronohet  i  sama  tylko 
młodość  B-a  sprawiła,  źe  Des^ze  został  nad  niego  prze- 
niesiony.   Qdy  po  skazaniu  króla  wszelka  swoboda 
obrony   ustała,   B.  opuścił  Paryż  i  przepędził  dwa 
lata   terroryzmu  ju2  to  w  Honfleur,    już   w  Mólnn 
i   FranoonviIIe.    Gdy  przywrócono  sądownictwo  re- 
gularne, zajął    znowu  swe  miejsce  w  ciele  obroń- 
ozem   Paryskiem,    a    tytułem  , obrońcy  z  urzędu*. 
Wówczas-to   bromł  i  ochronił   od  śmierci  generała 
Menou,  następnie  za  czasów  dyrektoryatu— księdza 
Salamona,  a  za  czasów  cesarstwa  —  Moreau  i  pan- 
nę de  Circó.  Obroną  tej  ostatniej  zakończył  on  swo- 
je działania  obrończe:    temperament  jego  zużył  się 
przy  tych  pracach  i  musiał  w  wieku  lat  czterdzie- 
stu    opuścić    zawód     adwokacki    i    ograniczyć   się 
do  pracy   gabinetowej.     Został   wtedy  mianowany, 
za  wpływem  Frochofa,  członkiem   rady  generalnej 
departainentn  Sekwany  i  stał  się  zwykłym  mówcą 
tego    zgromadzenia    na    ceremoniach    publicznych. 
Przy  tych  uroczystościach    miał   on  często  sposob- 
ność składać  Napoleonowi  hołd  swego  uwielbienia; 
sposobności  takiej  nie   pominął    nigdy    i    pierwszy 
ogłosił    cesarza    , wielkim    człowiekiem*.     To   nie 
przeszkodziło  mu  bynajmniej  posunąć  się  do  czynu 
niezależności,   niemal   buntu,    przez   zainioyowanie 
sławnego    adresu    rady    generalnej    departamentu 
Sekwany,  podpisanego  w  dniu  1  kwietnia  1814  r. 
W  adresie  tym,  który  sam  redagował,  wyraził  się 
on  w  taki  sposób:  „Wasi  urzędnicy  byliby  zdrajca- 
mi przeciwko  wam,    gdyby    dla   względów  lichych 
tłumili  dalej  głos  swego  sumienia,    który   woła  do 
nich  głośno,  że  zawdzięczacie  wszystkie  klęski,  ja- 
kie na  was  spadają,  jednemu  człowiekowi ....  naj- 
straszniejszemu ciemięzcy,    który    zaciężył  nad  ro- 
dzajem ludzkim*.    Powiedzenie  to  niedługo  czekało 
na  nagrodę.    Ludwik  XVIII  nadał    B-owi  dyplom 
szlachecki,  rangę  radcy  stanu  i  order  oficerski  legii 
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honoroweg.  Podczas  Stu  dni  B.  usunął  się  do  Ho- 
laadyi,  a  potem  do  Anglii.  Powróciwszy  do  Fran- 
cyi,  zaraz  po  powrocie  Ludwika  XVIII  został  mia- 
nowany dnia  14  sierpnia  1815  r.  prokuratorem  ge- 
neralnym przy  sądzie  apelacyjnym  w  Paryżu.  Wten- 
czas nastało  dla  B-a  życie  nowe,  działalność  wo- 
jownicza: nie  przestawał  zwalczać  z  prawdziwą 
zażartością  wszystkich  przeciwników  prawowitości. 
PierwBzem  jego  wystąpieniem  był  akt  oskarżenia 
przeciwko  marszałkowi  Neyowi,  stawionemu  przed 
sądem  Izby  parów,  jako  poplecznik  zamachu  z  dnia 
20  marca  1815  r.  Jakkolwiek  przy  tej  okazy!  B. 
okazał  się  gwałtownym,  pewną  jest  rzeczą,  iż  wie- 
rzył, że  spełnia  swój  obowiązek:  w  samym  dniu 
procesu  przyjaciele  jego  widzieli,  że '  był  głęboko 
zasmuconym,  wzruszonym  do  łez  i  ubolewającym, 
że  musiał  spełnić  zadanie  tak  bolesne.  Jego  naj- 
znamienitszym aktem  oskarżenia  był  ten,  jaki  wy- 
głosił dnia  21  sierpnia  1825  r.  przeciw  redakto- 
rom ,Kuryera  francuskiego*  i  .Constitutionnela*, 
oskarżonym  o  dążenia  antyreligijne.  Akt  ten,  praw- 
dziwe arcydzieło  dyalektyki,  nie  mógł  przecież  za- 
pobiedz  uniewinnieniu  redaktorów.  Zniechęcony  tą 
porażką,  B.  podał  się  do  dymisyi;  król  jej  odmó- 
wił; wykonywał  więc  dalej  swoje  czyimości  aż  do 
śmierci.  B.  był  wybrany  deputowanym  z  Paryża 
w  latach  1815,  1816,  1818  i  1821,  lecz  nie  od- 
znaczył się  w  Izbie  żadną  mową  ważniejszą.  — 
Oprócz  różnych  głosów  obrończych  lub  memorya- 
łów,  mów,  mianych  w  Izbie  deputowanych,  mów 
na  otwarcie  sądów  i  t.  p.,  ogłaszanych  w  różnych 
czasach,  pozostały  po  nim:  ,Pochwałapana  de  Ter- 
oy,  adwokata*;  , Traktat  o  prawowitości  królów, 
rozważanej  w  stosunkach  z  interesem  ludów, 
a  w  szczególności  francuzów*;  nakoniec  „Dzieła 
kompletne*  (1827,  1828,  w  6  tomach),  gdzie  są 
zebrane  najznakomitsze  jego  mowy,  a  także  i  arty- 
kuły okolicznościowe.  '''••'• 

Ballary,  okręg  w  Indostanie,  w  prezydenturze 
Madraskiej  na  wyżynie  Dekhanu,  leży  na  południe 
od  rzeki  Tumbadry  (prawy  dopływ  Krishny,  v.  Kist- 
ny),  jest  krainą  suchą,  słabo  zraszaną  przez  desz- 
cze, choć  miejscami  urodzajną— (trzyletni  głód  1876 
—78).— 14,866  km.  pchni  i  726,275  m-ców.  W  gra- 
nicach okręgu  leży  hołdownicze  Sandur,  obejmujące 
425  km.  D  i  10,532  m-ców.— Stolicą  jest  B.  przy 
drodze  żelaznej  z  Madrasu  do  Ooa,  wzniesione  470  m. 
nad  p.  m.,  składa  się  z  dwóch  części:  Wyższego 
czyli  europejskiego  miasta  z  dwoma  fortami,  kosza- 
rami wojskowemi,  zbrojownią  i  europejskiemi  ma- 
gazynami, oraz  z  Niższego,  czyli  miasta  hindusów, 
ze  świątyniami  bramińskiemi  i  muzułmańskiemi.— B. 
jest  jeduem  z  najważaiejszych  ognisk  obronnych  an- 
glików na  półwyspie  indostańskim— 53,480  m-ców. 

Bellas,  miasto  w  prowincyi  portugalskiej  Estre- 
madurze,  o  10  km.  na  północo-zachód  od  Lizbony, 
w  pięknej,  górzystej  i  zdrowej  okolicy,  jest  osadą 
leczniczą,  dos>ć  uczęszczaną,  posiada  wspaniały  za- 
mek i  około  3,000  m-ców.  Tu  bierze  początek  wo- 
dociąg, sprowadzający  wodę  źródlaną  do  stolicy, 
wystawiony  wiatach  1713—1732.  *»*•  8- 

Bellato  Bernard,  przezwany  Canaletto  (* 
w  Wenecyi),  około  r.  1724  sprowadzony  do  Polski, 


42 


Digitized  by 


Google 


880 


Bellato  Józef  —  Bellay. 


był  penayonowanym  malarzem  króla  Stanisława 
Poniatowskiego.  *• 

Bellato  Józef,  rodem  2  Medyolanu,  nadworny 
budowniczy  króla  Jana  Sobieskiego.  Z  budowli, 
wzniesionych  prrez  niego  w  Warszawie,  oeluiejsze 
są:  kościół  Św.  Krzyża  i  pałac  Krasińskich.      '^• 

BellaTitia  Oiusto,  matematyk  włoski  (*  1803 
w  Bassano  —  f  1880  w  Padwie),  jest  jednym 
z  najpłodniejszych  pisarzy  w  dziedzinie  matematyki, 
a  głównie  znany  w  świecie  naukowym,  jako  twór- 
ca metody  tak  zwanych  ekwipolenoyi.  Meto- 
da  ta  polega  na  tem,  źe  proste,  nakreślone  na 
płaszczyźnie,  wyobrażamy  za  pomocą  znakowania, 
dającego  zarazem  ich  długość  i  kierunek,  i  za  po- 
mocą rachunku  analitycznego  dochodzimy  do  roz- 
maitych związków  geometrycznych  pomiędzy  figu- 
rami płaskiemi.  Pomysł  tej  metody,  odpowiadającej 
rachunkowi  na  liczbach  urojonych,  napotykamy 
wprawdzie  w  dawniejszych  pracach  Arganda,  Mou- 
reya  i  innych,  ale  B.  metodę  tę  systematycznie 
w  wielu  rozprawach  rozwinął  i  zastosowania  jej 
wskazał.  „Saggio  d'applioazioni  del  caloolo  delie 
eąnipollenie",  1885.  .Metodo  delie  eąuipoUenze", 
1887.  „Sposizione  del  metodo  delie  eqnipollenze" , 
1854.  „Sulle  origine  delie  eąuipollenze",  1876). 
Metodę  tę  upowszechnił  matematyk  fhincuski  Lai- 
sant  za  pośrednictwem  dziełka:  ,Thóorie  et  appli- 
cations  des  śąuipoUences"  —  (Paryż,  1887).  Inne 
prace  B-a  odnoszą  się  do  najrozmaitszych  dziedzin 
analizy  i  geometryi;  wymienimy  z  nich  nielrtóre: 
„Sul  oalcolo  approsimato  degli  integrali  d'ordine 
superiore"— (J856):  „Sulla  Classiflcazione  delie  curve 
del  3**  ordine"— (1851);  „Principii  delia  Geometria 
di  derivazione*  —  (1859);  .Sposizione  dei  nuo- 
vi  metodi  di  Geometria  analitica"  —  (1869);  „Sul- 
la risoluzione  numerica  delie  eąuazioni"  —  (1859); 
,SviIuppi  in  serie  delie  funzioni  esplicite*— (1880); 
,Riassimto  d'Aritmetioa  et  d' Algebra"— (1860);  ,Le- 
zioni  di  Gnomonica*— (1869);  .Biassunto  d'Algebra* 
—(1878);  i  t.  d.  Ogłosił  też  rozprawy  z  dziedziny 
fizyki,  np.  „Nota  sulle  correnti  elletriche  simul- 
tanee  ed  oposte  lungo  uno  stesso  conduttore.  ,Spe- 
rienze  fatte  per  veriflcare  se  vi  possono  essere 
in  si  medesimo  conduttore  correnti  elletriche  si- 
multanee  ed  oposte*.  .Nota  sulla  misura  delie 
azioni  elletriche*.  Interesował  się  kwestyą  wycho- 
wania publicznego.  (,Sull  istruzione  popolare*  — 
1863);  języka  powszechnego.  („Pensieri  sopra  una 
lingua  uniyersale*  —  1863);  wydawał  .Przegląd 
dzienników  naukowych".  (Riyista  di  Giomali  scien- 
tifici).  s  D. 

Bellay  du,  ród  francuski.  Podług  autentycz- 
nych źródeł,  pierwszym  znanym  w  historyi  był  B. 
lub  Berlay,  pan  de  Montreuil,  ożeniony  z  Adelaidą 
de  Saumur,  zmarły  r.  966.  —  Wilhelm  d  u  B., 
pan  na  Langey  (*  w  r.  1491 — f  ^  stycznia  1543), 
syn  Ludwika,  wojownik,  dyplomata  i  pisarz  fran- 
cuski. Zjawił  się  na  dworze  królewskim  r.  1515; 
w  bitwie  pod  Pawią  został  wzięty  do  niewoli.  Zło- 
żywszy okup,  wrócił  do  Francyi  i  został  zaraz  wy- 
słany przez  królowę  regentkę  do  trzymanego  w  nie- 
woli Franciszka  I.  B.  1526  udał  się  do  Włoch 
Z  misyą  poparcia  w  Rzymie  sprawy  kanclerza  Dn- 


prat,  żądającego  kapelusza  kardynalskiego.  Podczas 
ponownej,  po  roku,  podróży  do  Włoch,  B.  zdołał 
powstrzymać  pod  murami  Florenoyi  wojsko  Bour- 
bona  i  ocalić  miasto  od  rabunku;  zaraz  potem  bił 
się  na  ulicach  Rzymu  podczas  łupienia  wiecznego 
miasta.  Lautrec  (1528)  posłał  go  do  Genui  z  po- 
leceniem Mtrzymania  admirała  Doria  po  stronie 
Francyi,  a  następnie  do  króla,  celem  uzyskania 
zwrotu  genueńczykom  miasta  Sawony  i  komory 
solnej,  których  zabranie  było  powodem  odstępstwa 
Dorii.  Misya  nie  powiodła  się  i  B.  wysłany  został 
do  Anglii  (1529).  Wszystkie  te  prace,  oraz  po- 
święcenie się  dla  króla,  za  którego  zapłacił  z  włas- 
nej szkatuły  10,000  talarów  okupu,  nadały  B-owi 
na  dworze  wielką  powagę,  z  czego  korzystając, 
stanął  śmiało  po  stronie  zwolenników  tolerancyi 
religijnej,  oraz  wojny  z  Karolem  V.  R.  1532  jeź- 
dził do  Niemiec,  poczem  doprowadził  do  skutku, 
wraz  z  Montmorencym  i  la  Pommeraye'm,  zjazd 
w  Calais.  Dnia  1  października  1583  r.  skłonił 
królów  Anglii  i  Szkocyi  do  zawarcia  jednorocznego 
zawieszenia  broni.  Roku  następnego  pojechał  do 
Niemiec  i  zawarł  z  protestanckimi  książętami  ligi 
Szmalkadzkiej  traktat  Augsburski,  roku  zaś  1585, 
przy  pomocy  księcia  wiirtemberskiego,  rozbił  korpus 
12,000  lancknechtów,  przeznaczony  do  wyprawy  na 
Szampanię,  i  większą  część  tego  korpusu  wraz 
z  ochotnikami  szwajcarskimi  zwerbował  do  służby 
francuskiej;  jednocześnie  donosił  królowi  o  ruchach 
wojsk  cesarskich.  R.  1537  w  Piemoncie  był  obec- 
nym przy  zdobyciu  Moncalieri,  a  w  końcu  tegoż 
roku  otrzymał  nominacyę  na  namiestnika  królew- 
skiego w  Turynie  i  pozostał  już  we  Włoszech  do 
śmierci.  R.  1538  w  Pawii  ustanowił  wespół  z  ce- 
sarskim generałem-kapi tanem  granice  wojenne  obu 
krajów.  Roku  1541  ostrzegał  udających  się  na 
Wschód  Fregose'a  i  Bincona  o  niebezpieczeństwie, 
jakie  im  groziło  w  północnych  Włoszech,  a  gdy 
zostali  zamordowani,  wykrył  przez  szpiegów  swo- 
ich współudział  du  Gnasfa  w  zbrodni,  co  wywołało 
wojnę.  Gdy  francuz!  zajęli  ziemię  medyolańską, 
B.,  utrzymujący  stosunki  ze  wszystkiemi  miastami, 
wojował  skutecznie  z  du  Guasfem  (1542)  i  opierał 
się  zwycięsko  wojskom  cesarskim.  Umarł  w  dro- 
dze; długów  zostawił  przeszło  300,000  liwrów,  wy- 
danych w  zupełności  na  potrzeby  państwa.  Był 
dworzaninem  królewskim  i  kawalerem  orderu  św. 
Michała.  B.  wyznawał  zawsze  zasady  tolerancyj- 
ne, polecił  Melanchtonowi  ułożyć  pojednawcze 
wyznanie  wiary  dla  teologów  francuskich  (1534); 
zajmował  się  literaturą  i  popierał  uczonych;  sam 
przy  tem  dużo  pisywał;  między  innemi,  skreślił  ży- 
cie swoje  i  wypadki,  których  był  świadkiem,  w  sie- 
dmiu pracach  ,p.  t.  „Ogdoades*;  pierwsza  wyszła 
osobno  p.  t.  .Epitome  de  rantiquitć  des  Ganles* 
(155(1—1587,  in  8-0),  a  część  następnych  tworzy 
księgi  V,  VI,  VII  i  VIII  .Pamiętników  Marcina  de 
Bellay*  i  opiewa  dzieje  lat  1630  —  1540.  .Ogdoa- 
dy  stanowią  jedno  z  cenniejszych  źródeł  do  dzie- 
jów panowania  Franciszka  I.  Przyjpisywano  mu 
również  napisanie  dzieła  p.  t.  .Instruction  sur  le 
faict  de  la  guerre*  (1548,  in-fol.),  wydanego  po- 
wtórnie r.  1554  p.  t  „Traitó  de  la  Discipline  mi- 
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litaire*  (in  8-0),  ale  Bayle  dowiódł  w  swoim  ,Dic> 
tionnaire  historiąue",   it   to   mniemanie  było  błęd- 
nem  (t.  I,  str.  501— 502).— Jan  du  B.  (*  1492— 
ł  w  Rzymie  16  lutego  1500  r.).  brat  poprzedniego, 
kardynał  i  dyplomata    francuBki;    będąc    biskupem 
Bayonny  w  r.  1526,    towaraysaył  wraz  z  p.  d'Hu- 
mióres  i  Janem  Brinon,  kanclerzem  Alenconu,  księ- 
ciu Montmorenoy  na  konfereucye  w  Calais;    potem 
(1527)  pozostał  w  Anglii  w  charakterze  ambasado- 
ra i  zyskał  do  tego    stopnia   zaufanie  Wolseya,  źe 
ten   radził  się  go  we  wszystkich  sprawach,  nawet 
osysto-angielskioh.    D.  13  czerwca  1528  r.  B.  pod- 
pisał traktat  Iiandlowy  między    Flandryą  z  jednej 
strony,  a  Anglią  i  Franoyą    z  drugiej;    w  sprawie 
rozwodu  Henryka  VIII-go    rozwinął  ńwietnie   swoje 
umiejętności  .dyplomatyczne,  popierając  energicznie, 
wraz  z  bratem  Wilhelmem,  pretensye  króla  angiel- 
skiego; spodziewał  się,   iż  Henryk  VIII,    wywdzię- 
czając się   Francyi   za  jej  starania  w  Rzymie,  za- 
wrse   z   królem   francuskim  przymierze  przeciwko 
Karolowi  V-mu.     B.  wzywany  był   przez   Henryka 
Vin-go  na  naradę  co  do  zamierzonego  rozwodu,  a  r. 
1530  przybył  do  Paryża,  ąby  wpłynąć  na  Sorbonę, 
w  roku  zaś  1634,  wysłany  został  do  Rzymu  bronić 
przed  konsystorzem  sprawy  króla  angielskiego.  Po- 
wróciwszy f  tej  misyi,  został  zamianowany  kardy- 
nałem;   (21  maja    1535  r.),  jak  utrzymuje   Amelot 
de  la  Houssaye,  otrzymał   kapelusz  kardynalski  za 
wypowiedzenie  bez  przygotowania  powitalnej  mowy 
przy  przyjmowaniu  papieża    Klemensa  VII  w  Mar- 
sylii, tegoż   samego  roku   powrócił  do  Rzymu,  do- 
dany  do  pomocy    biskupowi  z   M&oou,    wysłanemu 
z  misyą   zapewnienia  Francyi  neutralności  Pawła 
ni.  Dzięki  zabiegom  B-a,  papież  zrobił  na  korzyśó 
króla  rednkoyę    dziesięciny   i   wycofał   się   z   pod 
wpływów  cesarskich,  mnóztwo  zaś  panów  włoskich 
stanęło  po  stronie  Francyi.  Przywołany  do  Paryża, 
dla   objęcia   po   księciu    Montmorenoy,    który    był 
wówczas  zajęty  w  Prowancyi,  kierownictwa  kores- 
pondencyą  polityczną,  B.  zamianowany  został  przez 
Franciszka  I  namiestnikiem    Szampanii    i  Pikardyi; 
podczas  oblężenia  Peronny  przez   wojska  cesarskie, 
kierował  obroną  tego   miastu.    Gdy  Karol  V  przy- 
był do  Francyi,  B.  przyjmował  go  w  kościele  ,N0- 
tre-Dame"  w  asystencyi   legata  Aleksandra  Farne- 
sego.  (1  stycznia  1540  r.).  R.  1541  otrzymał  B.  bi- 
skupstwo w  Limoges,  a  r.  1544  jeździł   ponownie 
do  Anglii,   aby  skłonió   Henryka  VIII  do  zawarcia 
z  Fraacyą   oddzielnego    przymierza;   otrzymał   też 
arcybiskupstwo  w  Bordeaux,  a  r.  154tt  biskupstwo 
w  Mans.  Po  śmierci  Franciszka  I  należał  przez  pe- 
wien czas  do  Rady  Stanu   Henryka,  II-go,  poczem 
osiadł    w    Rzymie,  gdzie    został    biskupem    Ostyi. 
W  świętem  KoUegium  cieszył  się  tak  wielkiem  po- 
ważaniem,   że  po    śmierci   Marcellego   II  stawianą 
była  jego  kandydatura  do  tronu  apostolskiego.  Uczo- 
ny hellenista,  Wilhelm  Budo,  był  przyjacielem  B-a 
i  dopomógł   mu  do   uzyskania  od   Franciszka  I-go 
sałożenia  Kolegium  Francuskiego  (Co1I6ge  de  Fran- 
ce).   Sam  B.  był  niepospolitym    mówcą  i  niepośle- 
dnim poetą  łacińskim.    Oprócz  licznej  koresponden- 
cyi  politycznej,  po  większej  części  niewydanej,  po- 
zostawił B.  następiyące  prace:  1**  Poezye  łacińskie 


(trzy  księgi),  wydane  w  dalszym  ciągu  ,0d*  Salmo- 
oa  Maorin  (Paryż,  Rolent  Estienne,  1546,  in-8); 
2"  ,Francisci  Francorum  regis  Epistoła  apologetica" 
(1542,  in-8);  3<*  ,Ioannis  cardinalis  Bellaii,  Francisci 
01ivarii  et  Africani  Malloei,  Francisci  I  legatorum 
orationes  duce,  necnon  pro  eodem  regi  defusio  ad- 
Yersus  Jacobi  Omphalii  maledicta"  (Paryż,  Robert 
Estienne,  1544,  in-4).  Kilku  historyków  utrzymuje, 
że  B.  ożeniony  był  potajemnie  i  miał  dzieci.  Bayle 
i  Brantóme  podają,  że  żoną  jego  była  pani  de  Ch&- 
tillon,  wdowa  po  Jakóbie  de  Coligny,  stryju  admi- 
rała, który  umarł  w  Ferrarze  z  przyczyny  odniesio- 
nych ran  pod  Rawenną.  Amelot  de  la  Houssaye 
potwierdza  tę  wiadomość  w  swoich  „Pamiętnikach 
historycznych  i  politycznych"  i  nadaje  pani  de  ChA- 
tiilon  nazwisko  Blanki  de  Toumoo.  Marcin  duB. 
(*  pray  końcu  XV  wieku- f  9  marca  1559),  brat 
poprzednich,  pisarz  i  wojskowy  francuski.  Wystąpił 
na  dworze  w  r.  1518;  brał  udział  w  bitwach  pod 
Marignano  i  Pawią.  W  roku  1580  dowodził  kompanią 
w  Prowaucyi.  W  roku  1537  bił  się  we  Flandryi 
na  czele  200  jazdy;  rozbiwszy  doszczętnie  załogę  z  Be- 
thune,  bronił  twierdzy  Saint- Pol.  Zmuszony  do  pod- 
dania się  15  czerwca,  udał  się  do  Piemontu,  dokąd 
poprowadził  posiłki  księcia  Montmorency.  Wysłany 
r.  1543  ponownie  do  Flandryi,  zaopatrzył  w  żywność 
Landrecies,  poczem  wrócił  do  Piemontu,  gdzie  otrzy- 
mał urząd  gubernatora  Turynu.  Był  też  królewskim 
namiestnikiem  Normandyi.  Pamiętniki  historyczne, 
które  zostawił,  tyczące  się  lat  1515  —  1547  r.,  wy- 
dał po  jego  śmierci  Reneusz  du  Bellay,  baron  de 
la  Lande,  ożeniony  z  jego  córką,  Maryą.  Nadto,  też 
same  pamiętniki  wyszły  drukiem  we  Frankfiircie 
r.  1575,  w  tłómaczeniu  łacińskiem  Jana  Tarcagno- 
ta  (Jan  Marechal,  in-8).  Eustachy  duB.  (*na 
początku  XVI  wieku,— t  w  Bellay  r.  1565),  syno- 
wiec poprzednich;  otrzymał  po  Janie  du  B.  biskup- 
stwo paryskie  r.  1551,  ale  przysięgę  złożył  królowi 
dopiero  r.  1557.  Wysłany  na  Sobór  trydencki,  po- 
pierał prawa  episkopatu  francuskiego.  Był  prze- 
ciwny wprowadzeniu  jezuitów  do  Francyi  i  jedno- 
cześnie występował  przeciwko  protestantom.  R.  1508 
zrzekł  się  biskupstwa  i  osiadł  w  zamku  Bellay,  gdzie 
życia  dokończył.  R.  1559  ogłosił  Statuty  dyecezyalne. 
Amelot  de  la  Housiaye:  „Mómoires";  ,La  Bibliogra- 
phie"  de  Lacroix  du  Maine  i  Durardier'a;  Aubercy: 
„Histoire  descardinauK";  David  Clóment:  ,Bibliogra- 
phie  curieuse"  —  Haureau:  .Histoire  littóraire  du 
Minę". 

Bellay  Joachim,  du  (*  około  1525  w  Lirś— 
t  1 560  w  Paryżu),  poeta  francuski,  jeden  z  człon- 
ków t.  zw.  plejady,  dla  której  haseł  pozyskał  go 
Ronsard,  zabrawszy  z  nim  znajomość  podczas  stu- 
dyów  uniwersyteckich  w  Poitiers.  B.  pierwszy  sfor- 
mułował dążenia  plejady  w  ,Dófence  et  illustration 
de  la  langue  francoise"  (1849);  w  odezwie  tej,  któ- 
ra wywarła  wielkie  wrażenie,  B,  surowo  potępił 
francuzczyznę  dawniejszych  poetów,  jako  nieokrze- 
saną, i  radził  ją  zbogacić  i  wypolerować  przez  stu- 
dyowanie  i  naśladowanie  klasyków  greckich  i  rzym- 
skich. W  r.  1550  B.  udał  się  do  Rzymu,  do  swo- 
jego kuzyna,  kardynała  du  Bellay;  w  r.  1554  wró- 
cił do  kraju  i  osiadł  w  Paryżu,  gdzie -został  kano- 
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nikiem  przy  kościele  katedralnym  N.  Maryi  Panny. 
.Jaa/.aze  przód  wyjazdem  do  Rzymu,  ogłosił  ,01ive" 
(1549),  zbiór  poezyj  miłosnych;  w  Rzymie,  pisał 
,Jeux  rustiąues"  (Paryż,  1558),  ,Regrets"  (tamże, 
1558)  i  „Premier  liTre  des  antiąuitśs  de  Romę" 
(tamie,  1558).  Wogóle  B.  w  poezyaołi  swoich  jest 
swobodniejszy  i  mniej  pedantyczny  od  innych  człon- 
ków plejady,  .lego  „OeuTres  oomptótes"  wydał  Mar- 
ty Laveaux  (Paryż,  1866).  —  Por  ów  n.  L.  Sśchś 
,J.  du  B;"   (Paryż,   1880). 

Belle  -  AUianco,  nazwa  folwarku,  położonego 
w  graiaie  Płaoeuoit  (okrąg  Nivelles,  prowincya  Bra- 
bantu  w  Belgii).  Nade  drzwiami  dworku  wyryty  jest 
napis:  „Tu  się  spotkali  generałowie  Wellington 
i  Blucher,  podczas  pamiętnej  bitwy  w  d.  18  czerw- 
cu 1815  r.  i  oddali  sobie  wzajemną  cześć  jako  zwy- 
cięzcy. Podczas  bitwy  pod  Waterloo,  folwark  ten 
zajmowali  francuzi,  a  Napoleon  znajdował .  się  opo- 
dal, na  polu,  przeiswanem  ,Champ  du  Tri-Motiau* 
(Ob,  Waterloo), 

BelleaU  Eemigiusz  (*  1528  w  Nogentle-Ro- 
brou  — f  1577  w  Paryżu),  poeta  francuski,  jeden 
z  członków  t.  zw,  piej  ady,  za  swoje  utwory,  prze- 
ważnie opisowe,  pozyskał  przydomek  le  peintre 
de  la  naturę."  Napisał:  ,Les  petites  iuYentions" 
(1557),  „Arno Ul  et  notiveaux  echanges  des  pierres 
prścieuses"  (1565),  „La  bergerie'  (1565)— sielankę 
i  koraedyę  ,La  reconnue".  Przekładał  nadto  pieśni 
Aimkreonta.  Jego:  „Oeuvres  oomplótes"  wydał  osta- 
tnio Marty  Laveau  (Paryż,  1879,  3  tomy).  Życie  je- 
go mało  jest  znane,  był  wychowawcą  Karola,  księ- 
cia Elbeuf,  wielkiego  później  miłośnika  literatury 
pięknej, 

Bellecomlje  Andre-Ursule  Casse  de  (*  1822), 
historyk  francuski,  po  ukończenin  studyów  w  Ca- 
hors,  poświęcił  się  piśmiennictwu  i  ogłosił  oprócz 
poezyj  różne  studya  literackie  i  pomniejsze  artykuły. 
W  r.  1849  zaczął  wydawać  bardzo  obszerną:  „Hi- 
stoire  universelle'  (do  r.  1888  wyszło  28  tomów), 
w  której  uwzględnia  szeroko  nie  tylko  dzieje  poli- 
tyczne, ale  i  wewnętrzne  (religijne,  naukowe,  lite- 
rackie) ludzkości.  Całość  ma  się  zawrzeć  w  stu  kil-" 
kunastn  tomach. 

Bellefonds  Bernardin  O  ig  a  ul  t,~  margrabia 
de  ('  1630— +  w  yinceunes  w  grudniu  1694),  wo- 
jownik i  dyplomata  francuski.  Podczas  zaburzeń 
Frondy  (1649)  znajdował  się  w  Normandyi  i  nie 
dopuścił  do  wymarszu  oddziałów  ochotniczych,  zwo- 
łanych w  pomoc  Paryżowi,  poczem  bronił  zamecz- 
ku Yftiognea,  którego  był  gubernatorem.  Zostawszy 
iiiatruktorem  (maitre  de  camp)  pułku  szampańside- 
go,  odbył  kampanie  w  Katalonii  i  w  Gujannie  (1650 
— 1651)  pod  rozkazami  hrabiego  d'Harcourt;  zshomi- 
nowany  obożnym  (mareohal  de  camp),  obronił  mia- 
sto Cognac  i  zdobył  na  powstańoacii  kilka  waro- 
wni; a  r.  1659  otrzymał  dowództwo  wojsk,  na  któ- 
rych czele  pobi!  nieprzyjaciela  we  Plandryi,  w  bitwie 
pod  Tournay;  przeiszedłszy  następnie  do  Włoch, 
wstąnił  chwilowo  do  służby  księcia  Parmy,  a  wró- 
ciwszy do  Prancyi,  wyprawiony  był  do  Madrytu  (1665), 
by  jako  ambasador  uczcił  wstąpienie  na  tron  króla 
Karola  II.  W  r.  1666  wysłany  został  do  Holandyi, 
a  doprowadziwszy  wspólnie  ze  Stanami  do  połączenia 


się  flot  firancuskieg  i  niderlandzkiej,  podosas  wojajr 
z  Anglią,  radami  swojemi  przyczynił  się  do  ocala* 
nia  floty  francuskiej.  Ody  wybuchła  wpjaa  z  Hin- 
panią  (9  maja  1667)  B.  otrzymał  dowództwo  mai*-; 
go  korpusu  i  pobił  kilkakrotnie  nieprzyjaciela,  pijj- 
ozem  był  ośm  razy  ranny.  W  r.  1668  otrzymał  bu- 
ławę marmałkowską,  W  dalszym  ciągu  służby  swo- 
jej B.  sprawował  dwukrotnie  poselstwa  do  Anglii; 
(1670,  1678)  dowodził  armią  francuską  w  Holandyi 
i  wreszcie  objął  dowództwo  wyprawy  do  Katalonii, 
ale  tam  został  w  bitwie  pod  Óirone  pobity  na  gło- 
wę (23  maja  1684).  B.  piastował  nrzędy  pierwsze- 
go marszałka  dworu,  pierwszego  koniuszego  nast^ 
czyni  tronu  i  był  kawalerem  orderów,  a  na  rok 
przed  śmiercią  został  komandorem  orderu  św.  Lu- 
dwika. '• 

Belle-Fontaine,  osada  w  departamencie  franca- 
skim  Maine  et  Loire,  okręgu  Cholet,  słynna  z  kla- 
sztoru trapistów,  którzy  tu  po  upadku  Napoleona  I 
osiedlili  się  w  ruinach  byłego  klasztoru  benedykty- 
nów, pochodzącego  z  XII  stulecia,  i  którzy  uważają 
się  za  głowę  wszystkich  klasztorów  tego  zakonu  we 
Prancyi.  •  *"•'•'• 

Bellegambe  Jan  albo  J  e  h  a  n,  dawny  malarz 
flamandzki  (*  w  Douai  około  1475  r.— t  tamże  po 
roku  1533),  jest  jednym  z  tych  artystów,  których 
imiona,  głośne  bardzo  za  życia,  poszły  później  w  za- 
pomnienie i  dziś  dopiero,  dzięld  badaniom  współ- 
czesnych erudytów,  wydobywają  się  na  światło  dzien- 
ne. Był  on  uczniem  mało  znanego  malarza,  Jana 
Oossuina,  podróżował  przez  jakiś  czas  po  Włoszech, 
a  powróciwszy  do  kraju,  osiadł  w  swem  rodzianem 
mieście;  tu  się  ożenił  w  1504  r.  i  ta  spotykamy 
ślady  jego  działalności  aż  do  r.  1533.  Ouicoiardini 
i  Yasari  mówią  o  nim,  jako  o  jednej  z  ilustracjpj 
Niderlandów;  reputacya  jego  utrzymuje  się  nietknię- 
tą aż  do  końca  XVII  wieku,  jak  świadczą  liczne 
panegiryki,  pisane  na  jego  cześć  i  darzące  go  epite- 
tami: , mistrza  barw",  .malarza  doskonałego"  i  i  p., 
ale  później  pogrąża  się  jego  pamięć  w  zupełnej 
nocy  i  dopiero  w  r.  1862  p.  Alfons  Wauters,  archi- 
wista miasta  Brukselli,  przekonywa  świat  uczony,  łe 
B.  jest  twórcą  rzeczywistym  sławnego  ołtarza  z  An- 
chin,  odkrytego  przez  d-ra  Bscallier  i  darowanego 
przezeń  kościołowi  Nótre-Dame  w  Douai  w  1857  r. 
Nastawa  ta,  w  kształcie  polyptyku,  złożonego  z  9 
oddzielnych  części,  wyobraża  adoracyę  św.  Trójcy 
i  została  wykonana  przez  B.  dla  klasztoru  Ancbiu 
koło  Douai  w  r.  1511.  Jest  to  m'ezaprzeczenie  dzieło 
niepośledniej  wartości.  Nastawa  z  Anchin  nie  jest 
jedyną  ze  znanych  dziś  prac  artysty:  katedra  w  Ar- 
ras, kościół  w.Oisy-le-Veryer  i  muzeum  berlińskie 
poniadają  po  jednym  jego  obrazie,  a  jego  „Niepoka- 
lane poczęcie",  wykonane  dla  kościoła  franciszka- 
nów, przechowigące  się  obecnie  w  muzeum  w  Douai, 
odznacza  się  wielką  prawdą,  swobodą  w  ruchach, 
siłą  wyrazu  i  może  być  uważane  za  arcydzieło  mi- 
strza. Jeżeli  B.  nie  może  się  mierzyć  z  wielkimi 
malarzami  tegoż  samego  okresu,  takimi  jak  David, 
j  Metsys,  Gossaert  lub  Van  Orley,  w  każdym  razie 
I  zajmuje  jeszcze  bardzo  zaszczytne  stanowisko  w  dzie- 
I  jaoh  sztuki  flamandzkiej,  a  jeżeli  chodzi  o  porówna- 
I  nie,    to   zbliża   się   on  najbardziej    do  Henryka  de 
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Bies.—  Porów.  Guieeiardini:  .Desoription  de  tont 
le  Paib-Bas',  str.  151.—  A.  Wanters:  ,Jean  Belle- 
gambę  de  Douai*  (Bruksela,  1862). — Asselin  et  De- 
haisnes:  .Beoherohes  sur  Fart  k  Douai"  (1863).  — 
C.  Dechaisnes:  ,De  l'Art  clurśtiea  en  Flandre* 
(Douai,  1860).  '^''•■'• 

Bellegarde,  stary  ród  fraucuski.  Miramoada  de 
Lagoursao,  jedyna  spadkobierosyni  Rogera  de  La- 
goursan,  pana  na  BeJlegarde,  (dep.  Wyź.  Oaroany) 
wniosła  tę  ziemię  w  posagu  mętowi  swojemu,  Raj- 
mundowi de  Saiut-Łary  (1498).  Przez  związek  ten, 
dom  Saiat-Lary  przybrał  nazwisko  B.  —  Per  o  ton 
de  Saint-Lary,  pan  na  B.,  syn  poprzednioli,  był  ka- 
pitaaem  wojsk  królewskich  i  gubernatorem  Tuluzy. 
— Roger  de  S.L.,  pan  na  fi.  syn  poprzednich,  mar- 
szałek Francyi,  (fr.  1570)  odznaczył  się  w  Piemoncie 
pod  rozkazami  swojego  driada  ciotecznego,  marszał- 
ka de  Termes,  przeszedł  następnie  na  dwór  księcia 
de  Retz  i  wreszcie  wstąpił  do  służby  Henryka  III, 
któremu  towarzyszył  do  Polski.  Obsypany  przez 
króla  dostojeństwami  i  zamianowany  marszałkiem 
Francyi  (1574),  popadł  niebawem  w  niełaskę  i  wy- 
cofał się  do  Piemontu,  gdzie,  przy  pomocy  księcia 
Sabaudzkiego,  zawładnął  margrabstwem  Saluzzo, 
wypędziwszy  z  niego  gubernatora,  Karola  de  Bi- 
rageu.  Nawiązały  się  wskutek  tego  negooyacye  z  kró- 
lem francuskim  i  B.,  po  zjeździe  z  Katarzyną  Me- 
dycejską  w  Montluel  pod  Lyonem,  otrzymał  po- 
twierdzenie gubernatorstwa  Saluzzo,  ale  w  kilka 
mieaięoy  potem  umarł,  jak  twierdzi  BrantOme,  otru- 
ty.— Ce«ar  de  S.  L.,  pan  na  B.,  syn  poprzedniego, 
zabity  był  w  bitwie  pod  Coutras  r.  1587.  —  Roger 
de  S-t.  L.  i  de  Termes,  pierwszy  książę  de  B.,  syn 
Jana  de  Saint-Lary  i  de  Termes,  drugiego  syna  Pu- 
rotona  de  Saint-Lary,  (*  1582— t  1646)  był  szat- 
nym,  pierwszym  dworzaninem  i  wielkim  koniuszym 
Henryka  III,  a  następuie  gubernatorem  Burgundyi 
za  Henryka  IV.  On-to  zapoznał  króla  z  Gabryela 
d'B8tróea,  której  był  kochankiem.  Skazany  na  wy- 
gnanie r.  1681  za  wspólniotwo  z  Oastonem,  odstą- 
pił r.  1639  urząd  swój  wielkiego  koniuszego  Cinq- 
Marsowi.  Po  śmierci  Ludwika  Xin,  powrócił  na 
dwór  i  umarł  bezpotomnie.  Był  on  protektorem 
Mallierbe'a. — BrantOme:  ,Vie  des  hommes  illustres 
et  des  grands  capitaines  flrancais." — Tellemant  des 
Róaux:  .Historiettes*. — Sain-Simon:  .Mśmolres".  '• 

Bellegarde  Antoni-Dubois  de,  (*  około  r. 
1740— t  w  Brukselli  1825),  polityk  francuski.  Bę- 
dąc w  królewskiej  gwardyi  przybocznej  przed  re- 
wolucyą,  został  wypędzony  z  wojska,  wstąpił  do 
służby  pruskiej,  zkąd  znów  uciekłszy,  wrócił  do 
Francyi  i  otrzymał  1789  dowództwo  gwardyi  na- 
rodowej w  Angoulóme.  R.  1790  departament  Cha- 
rente  dał  mu  mandat  poselski  do  Zgromadzenia 
prawodawczego,  a  r.  1792  wysłał  go  do  Konwen- 
cyi,  gdzie  zasiadłszy  na  ławach  Góry,  głosował  za 
śimieroią  Ludwika  XVI.  Wysłany  z  misyą  do  ar- 
mii północnej,  kazał  ścigać  generała  Dumourier'a 
i  przesłał  Zgromadzeniu  proklamacyę  Koburga.  R. 
1792  był  delegowany  do  armii  brzegów  Roohelli, 
zkąd  powróciwszy,  wygłosił  mowę  pochwalną  o  ge- 
nerale Westermąnnie  (7  stycznia  1794).  Zamiano- 
wany sekretarzem  Konwencyi  (13  lutego  1794)  wy- 


słany był  powtórnie  do  armii  północnej,  udał  się 
z  nią  do  Holandyi  i  wystosował  proklamacyę  do 
batawów.  B.  był  także  członkiem  Rady  Pięciu-Set 
i  w  owej  epoce  miał  poważne  zatargi  z  prasą,  któ- 
ra podawała  o  jego  życiu  istne  szkaradzieństwa. 
W  r.  1798  B.  został  sekretarzem  Rady  Starszych, 
a  po  18  brumaire'a  otrzymał  urząd  w  administracyi 
lasów  i  wód;  w  r.  1815  należał  do  Zgromadzenia 
P<da  majowego,  a  po  Bestauraoyi,  poszedł  na  wy- 
gnanie. Pobywszy  czas  pewien  w  Niemczech,  osiadł 
w  Belgii,  gdzie  i  umarł.  '■ 

BeUegarde  Henryk  Fryderyk,  hrabia  de, 
(*  28  sierpnia  1766  w  Dreźnie,—  t  w  Wiedniu  22 
lipca  1B45)  generał  i  mąż  stanu  austryacki.  Od- 
bywszy pierwsze  lata  służby  w  wojsku  saskiem,  prze- 
szedł do  służby  austryaokiej  i  brał  udział  w  kam- 
panii przeciwko  turkom  r.  1788,  a  w  r.  L797  wal- 
czył z  Francy ą  pod  rozkazami  Wurmsera.  Po  uło- 
żeniu preliminaryów  w  Leoben,  był  wysłany  z  mi- 
syą na  kongres  Rasztadzki.  W  r.  1799  dowodził 
korpusem,  który  miał  za  zadanie  utrzymać  komu- 
nikacyę  pomiędzy  arcy-księoiem  Karolem  a  gene- 
rałem Suworowem.  Zamianowany  siefem  sztabu 
generalnego  we  Włoszech,  (1890)  wstąpił  do  rady 
wojennej  rzeszy  niemieckiej  i,  po  ustąpieniu  aroy- 
księoia  Karola,  objął  tejże  rady  prezydyum  (1805). 
W  bitwie  pod  Caldiero  dowodził  prawem  skrzydłem 
austryackiem;  bywał  następnie  generalnym  guber- 
natorem Wenecyi  i  Galioyi.  W  r.  1809  dowodził 
pierwszym  i  drugim  korpusem  austryackim  1  brał 
udział  w  bitwach  pod  Esling  i  Wagram.  Po  tej 
kampanii  otrzymał  stopień  feldmarszałka  i  objął 
ponownie  rządy  w  Galicyi.  Roku  1812  oddano  mu 
znów  prezydyum  rady  wojennej  rzeszy  niemiec- 
kiej, a  następnie  dowództwo  wojsk  austryackich 
we  Włoszech.  Po  zawarciu  pierwszego  traktatu  pa- 
ryskiego, został  generalnym  gubernatorem  prowin- 
cyj  austryackich  we  Włoszech,  r.  1816  rozbił  ar- 
mię Murata.  Po  drugim  traktacie  paryskim,  prze- 
bywiał  lat  parę  w  Paryżu,  w  r.  1826  powrócił  na 
stanowisko  prezesa  rady  wojennej  i  otrz;  mał  w  do- 
datku tytuł  ministra  stanu.  W  r.  1825  podał  się 
do  emerytury.  Rodzina  B-a  pochodziła  z  Sabaudyi; 
ojciec  jego,  hrabia  Jan-Franciszek,  był  ministrem 
wojny  w  Saksonii.  Jedna  gałąź  tej  rodziny  osiedli- 
ła się  we  Francyi,  druga  w  Brazylii.  —  Von  Smo- 
lą: ,Da8  Leben  des  Feldmarchalls  H.  von  Belle- 
garde"—Wiedeń,  1847.  ^ 

Bellegarde,  nazwa  wielu  miast  i  osad  francu- 
skich, z  tych  ważniejsze:  1)  B.  miasteczko  w  dep. 
Ain,  okr.  Nantiia,  kant.  Chfttillon,  przy  uściu  rz. 
Val8erine  do  Rodanu,  stacya  kolei  liońskiej  (Culoz- 
Genewa),  z  odnogą  de  S-te  Claude,  1726  moów,  po- 
siada urząd  celny,  pastorat,  łomy  kamienia  i  za- 
kłady hydrauliczne  dla  wyzyskania  siły  wodnej  Ro- 
danu, przy  kilku  fabrykach,  wyrabiających  posadz- 
kę, masę  papierową  z  drzewa  i  t.  d.,  oraz  dla  umoż- 
liwienia spławu  na  rzece,  która,  w  tem  miejscu 
ściśnięta  skałami,  płynęła  dawniej  korytem  podziem- 
nem  (Pertę  du  Rhdne),  jak  to  dotąd  jeszcze  czyni 
Valserine.  Pod  B.  znajdi^e  się  piękny  wiadukt  250 
m.  dług.,  tunel  3900  m.  dług.,  oraz  grota  stalak- 
tytowa, zwana  ,Grotte  deBramaboeuf".— 2)B.,  (nie- 
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gdyś  Soisy,  potem  Choisy),  stolica  kantonu  w  dep. 
Loiret,  okr.  Montargis,  nad  rz.  Bózonde,  staoya  ko- 
lei orleańskiej,  liczy  1240  m.,  posiada  kościół  z  XI[ 
w.  z  portykiem  w  stylu  romańskim  i  piękny  za- 
mek, niegdyś  siedzibę  książąt  B.,  prowadzi  handel 
szafranem,  miodem  i  woskiem. — 3)  B.  (Fort  de  B.), 
twierdza  francuska,  założona  przez  Ludwika  XIV 
w  r.  1699  na  skale,  na  granicy  hiszpańskiej,  w  dzi- 
siejszym dep.  Pirenejów  Wschodnich,  w  okr.  Cśret, 
broni  przesmyku  Perthua  i  drogi,  wiodącej  z  Per- 
pignan  do  Figueras.  Od  r,  1798 — 1794  była  w  rę- 
ku Hiszpanów. — 4)B.  w  departamencie  Gard,  okr. 
Ntmes,  przy  kanale  z  Beaucaire  do  Aigues-mortes; 
winnice,  jedwabnictwo,  łomy  kamieni,  2517  miesz- 
kańców. "• 

Belle-Isle:  1)  B.  J.  en-mer  (Yindilis  insula, 
Guedel.Calonesus),  wyspa  francuska  na  Atlanty- 
ku, na  południe  od  półwyspu  Bretońskiego,  stanowiąca 
kanton  dep.  Morbihan,  okręgu  Lorient  18  kil  dług. 
i  4—10  kil.  szer.,  ząjmi^e  87  kil.  O  przestrzeni 
liczy  11,000  m-oów;  główne  miasto  Le  Palais  ma 
4800  m.  Powierzchnia  wyspy,  wzniesiona  do  40 
metr.  nad  poziom  morza,  przecięta  jest  licznemi  do- 
linami, które,  dochodząc  do  morza,' tworzą  niewiel- 
kie, ale  dość  wygodne  porty.  Ornnt  jest  wogóle 
urodzajny  i  dobrze  uprawny;  dzięki  łagodnemu  kli- 
matowi, można  tu  spotkać  roślinność  południową 
(np.  figi,  morele);  rozległe  pastwiska  sprzyjają  ro- 
zwojowi chowu  koni,  należących  do  rasy  bretoń- 
skiej.  Ludność  obok  rolnictwa  trudni  się  rybołów- 
stwem (połów  sardynek,  raków  morskich,  makrel, 
tuńczyków  i  t.  d.).  B.-L  w  XI  w.  należała  do  hr. 
Cornouaiłle,  w  XVI  w.  dostała  się  Karolowi  IX, 
który  dał  ją  marszałkowi  de  Retz,  od  tego  zaś  na- 
był ją  w  r.  1658  Pouąuet,  główny  iatendent  finan- 
sów, który  zbudował  tu  kilka  twierdz  niewielkich. 
W  r.  1718  rząd  francuski,  w  zamian  za  hrabstwo 
Oisors,  nabył  wyspę  od  wnuka  Fouquet'a,  głośnego 
marszałka  Belle-Isle.  Podczas  wojny  7-letniej  flota 
angielska  w  r.  1759  odniosła  tu  zwyoięztwo  nad 
francuską.  Za  czasów  Napoleona  III  B.  I.  była 
miejscem  deportacyi  przestępców  politycznych.  Po 
siada  liczne  zabytki  z  czasów  pogańskich. — 2)  B.  I., 
cieśnina  między  północno-zachodnim  brzegiem  No- 
wej Fundlandyi  i  południowo-wschodnim — Labra- 
doru, ma  długości  130  kil.  i  szer.  do  15  kil.  Na 
północnym  jej  końcu  leży  maleńka  wysepka  tejże 
nazwy,  służąca  za  strażnicę  i  schronisko  dla  okrę- 
tów zniszczonych  w  podróży.  Gleba  nieurodzajna 
wydaje  tylko  kartofle  i  ogrodowiznę.  ■"■ 

Belle-Isle  Karol  Ludwik  August  Fou- 
quet,  hrabia  i  książę  de  (*  22  września  1683  — 
w  Wersalu  26  stycznia  1761),  wojownik  i  dyploma- 
ta francuski.  Jako  pułkownik  dragonów,  brał 
udział  przy  oblężeniu  miasta  Lille  ( 1 608)  i  był  tam 
ranny;  towarzyszył  następnie  marszałkowi  Yillars 
na  konferenoyach  w  Rastadt,  a  po  zawarciu  poko- 
ju otrzymał  gubernatorstwo  w  Humingne.  W  roku 
1718,  w  chwili  wybuchu  wojny  między  Francyą 
a  Hiszpanią,  został  zamianowany  obożnym  i  przy- 
czynił się  do  zdobycia  warowni  Fontarabii  i  San- 
Sebastian;  po  objęciu  ministeryum  przez  księcia  de 
Bourbon,   został  osadzony   w  Baatylii,   a  następnie 


skazany  na  wygnanie  do  dóbr  swoich;  utraymywał 
przecież  ciągłe  stosunki  z  dworem,  i  za  ministeiyum 
kardynała  Fleury  odzyskał  dawne  wpływy.  Za- 
mianowany generałem-poruoznikiem,  miał  1732  ro- 
ku czynny  i  chlubny  udział  w  wojnie  o  następstwo 
tronu  w  Polsce;  z  oddzielnym  korpusem  operując 
na  linii  Niższej-Mozelli,  zdobył  Trewir  i  Traerbaoh 
(1734).  Po  ustąpieniu  Chauvelin'a,  w  roku  1737 
odbył  wraz  z  marszałkiem  d'ABfeld  przegląd  wa- 
rowni Imii  Mozy,  i  był  jednym  z  twórców  reform 
wojskowych,  jakie  w  owym  czasie  zaprowadzono. 
Sprawa  sukcesy!  austryackiej,  po  śmierci  cesarsa 
Karola  VI,  otworzyła  B-owi  szerokie  pole  działania 
i  oddała  mu  na  chwilę  naczelne  kierownictwo  po- 
lityki francuskiej.  Zachęcony  porażką  armii  austrya- 
cĆej  przez  prusaków,  a  popierany  przez  panią 
de  Vintimille,  przemógł  kardynała  Fleury  ł,  gwał- 
cąc zobowiązania  Francyi,  zaciągnięte  w  traktacie 
wiedeńskim  1785  r.,  zaprojektował  osadzenie  Maryi- 
Teresy  jedynie  na  Węgrzech,  Niższej  Austryi  i  Ni- 
derlandach, oddanie  tronu  cesarskiego  z  innemi 
krajami  dziedziczaemi  Habsburgów  elektorowi  ba- 
warskiemu, Szląska — królowi  pruskiemu,  a  Medyo- 
lanu — infantowi  hiszpańskiemu  (zięciowi  Ludwika 
XV).  Zamianowany  marszałkiem  (1741)  i  pełno- 
mocnikiem Francyi,  B.  udał  się  na  sejm  frankfur- 
cki i,  zawarłszy  z  Fryderykiem  II  potajemny  trak- 
tat (5  czerwca  1741),  ogłosił  cesarzem  Karola-Al- 
berta  i  ruszył  wraz  z  nim  na  Linz  (31  stycznia 
1742),  Tak  się  zaczęła  wojna  o  sukcesyę  austrya- 
cką  (ob,).  Marya-Teresa  odjechała  do  Węgier;  ar- 
mia franousko-cesarska  wtargnęła  do  Czech  i  za- 
jęła Pragę.  Na  nieszczęście,  B.  nagle  zachorował 
i  musiał  zdać  naczelne  dowództwo  marszałkowi 
de  Brogli.  Podczas  jego  nieobecności,  postać  rze- 
czy zmieniła  się  do  gruntu:  francuzi  zostali  oblę- 
żeni w  Pradze.  B.,  powróciwszy  do  zdrowia,  objął 
znowu  dowództwo,  wysławszy  Brogliego  do  Ba- 
waryi,  i  zawiązał  negooyacyę  z  Konigseggem  o  ewa- 
kuacyę  Czech,  ale  bezskutecznie.  Nastąpił  wów- 
czas ów  słynny  odwrót  z  Pragi,  pełen  chwały 
i  nieszczęść.  Śmierć  kardynała  Fleury,  łącząc  się 
z  niepowodzeniem  wyprawy,  podkopała  stanowisko 
B-a;  Ludwik  XV,  zntydująoy  się  wówczas  z  armią 
swoją  we  Flandryi,  polecił  mu  udać  się  z  misyą 
do  Niemiec,  a  gdy  B.  znalazł  się  na  terytoryum 
hanowerskiem,  został  zaaresztowany  i  wywieziony 
do  Anglii  (1744).  Po  upadku  Placónoyi  (1744), 
w  następstwie  czego  wojska  cesarskie  zajęły  całe 
północne  Włochy,  Ludwik  XV  powołał  B-a  i  pole- 
cił mu  bronić  granic  południowo-wschodnich.  B.,  za- 
prowadziwszy ład  w  wojsku,  zajął  linię  Var,  owła- 
dnął hrabstwem  Nicejskiem,  wyparł  wojska  cesar- 
skie za  Alpy.  Powróciwszy  do  Paryża  w  końcu 
roku  1747,  B.  po  pokoju,  zawartym  w  Akwizgranie, 
(1748),  został  zamianowany  księciem  i  parem  Fran- 
cyi. Powołany  na  ministra  wojny  w  r.  1758,  pod- 
czas wojny  siedmioletniej,  wydał  w  armii  nowy  re- 
gulamin, który  przecież,  mimo  dobrych  stron,  nie 
został  w  zupełności  wykonany.  B.  utworzył  rów- 
nież Order  Zasługi  (1759).  Zarzucano  mu,  że  od- 
mówił posiłków  generałowi  Montcalm,  osaczonemu 
w  Kanadzie.    B.  założył  akademię  w  Metz  (1760), 
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a  był  sam  takie  członkiem  akademii  franonskiej. 
Na  nim  zakończyło  się  księstwo-parowstwo  de  B. 
— De  NeuTille:  .Mśmoires  du  marócbal  duc  de  Belle- 
Isle".  Pary*  1761.  — Emmanuel  Michel:  ,Eloge  du 
maróchal  deBelle-Isle*.  Metz,  1862,  in  8-o.  —  H. 
Moris:  ,Opóration8  militaires  dans  les  Alpes  et  les 
AppenInB  pendant  la  guerre  de  la  Sucesaion  d'Au- 
triche",  Paryż  i  Turyn,  1886,  in  8.— Generał  Pajol: 
„Les  guerres  Sons  Louis  KY",  Paryż.  '• 

B^e-Isle  Ludwik  Karol  Armand  Fou- 
quet,  kawaler  i  hrabia  de,  (*  19  września  1608 — 
t  10  lipca  1747),  brat  poprzedniego,  generał  firan- 
cuski.  W  r.  1707  odbył  kampanię  we  Plandryi  ja- 
ko muszkieter.  D.  8  kwietnia  1784  zdobył  sztur- 
mem Trabaerch  i  brał  udział  w  oblężeniu  Fi- 
lipsburga,  oraz  w  bitwie  pod  Claunen  (1735).  Za 
świetne  swoje  czyny  otrzymał  r.  1738  stopień  obo- 
żnego.  Podczas  wojny  o  sukcesyę  austryacką,  po- 
dziolał  niebezpieczeństwo  z  bratem,  który  posyłał 
go  I  różnemi  misyami  do  elektora  bawarskiego 
i  Szwabii.  Zamianowany  generałem-porucznikiem 
w  r.  1742,  był  oblężony  w  Pradze  i  zawiózł  Lud- 
wikowi XV  akt  kapitulacyi  tego  miasta,  podpisany 
przez  Chevert'a.  W  r.  1744  w  armii  Mozeli,  pod 
rozkazami  księcia  d'Harcourt,  odznaczył  się  pod  Sa- 
veme  i  Suffoltzheim,  a  po  przejściu  Renu,  ścigał 
nieprzyjaciela  i  zajął  cały  prawy  brzeg  Wyższego 
Dunaju,  oraz  Waldshut,  Seckingen,  Lauffenburg 
i  Bheinfeld.  Połączywszy  się  z  bratem,  marszał- 
kiem, w  Piemoncie  (1746),  otrzymał  tam  tytuł  lira- 
biego  i  roku  następnego  zginął  w  wąwozie  As- 
siette  pod  Exilles,  na  czele  swoich  oddziałów.  — 
Pinard:  , Chronologie  historique  et  militaire*  — 
t.  V. 

BellSme.  (Bellesme),  miasto  główne  kantonu  t. 
im.  w  departamencie  francuskim  Orne,  okręgu  Mor- 
tagne,  przy  drodze  żel.  Mortagne-Mamers,  źródła 
mineralne,  fabryki  wyrobów  dzierganych,  huty  szkla- 
ne, piece  wapienne,  do  3000  m-ców.  W  okolicy, 
w  lesie  B.,  liczne  zabytki  z  czasów  przedhistory- 
cznych (dolmeny)  i  rzymskich.  And.  s. 

Bellemunn  Jan  Fryderyk  (*  8  marca  1795 
w  Erfuroie,— t  5  lut.  1874  w  Berlinie),  niemiecki 
pisań  muzyczny  i  kompozytor.  B.  specyalnie  zaj- 
mował się  historyą  muzyki  starogreckiej;  w  tym  ro- 
dzaju wydał  on  kilka  dzieł  poważnych  i  rozpraw, 
które  mu  zaszczytne  zapewniły  stanowisko  w  rzędzie 
pisarzy  muzycznych  doby  ostatniej.  Z  tych  prac  za- 
sługują na  wyróżnienie:  ,Die  Tonleitern  und  Musik- 
noten  der  Griechen"  (1847)  —  w  której  B.  wyczer- 
pigąoe  daje  objaśnienie  o  gamach  i  nutach  muzy- 
cznych starogreokich,  -,Die  Hymaen  des  Dionysius 
und  Mesomedes"  (Berlin,  1840),  ,Anonymi  scriptio 
de  musica  et  Bacchii  Senioris  introductio  artis  mu- 
sicae  etc.*  (1841).  *•  p»'- 

Bellermanil  Ferdynand,  znakomity  pejzaży- 
sta niemiecki  (*  1814— t  1889),  z  licznych  swoich 
podróży  po  Europie,  a  szczególniej  po  Ameryce  po- 
łudniowej, przywiózł  300  szkiców  olejnych  i  rysun- 
ków, stanowiących  studya  krajobrazów  i  roślinno- 
ści tropikalnej,  które  znajdują  się  w  Galeryi  naro- 
dowej w  Berlinie.  Później  wo  Włoszech  zapoznał  się 
g  Europą   południową  i  malował    wiele    widoków 


.^i<'ig.  144.  Bellermann  Ferdynand 


I  tyob  okolic.  W  r.  1860  był  zamianowany  profe- 
sorem malarstwa  krajobrazowego  w  akademii  sztuk 
pięknych  w  Berlinie,  w  której  już  od  20  lat  (da- 
wniej pod  profesorem  Schirmerem)  był  czynnym.  B. 
umiał  doskonale    chwytać  cechy  charakterystyczne 

świata  roślinnego 
i  gruntu,  swłasz- 
czcza  w  rysun- 
kach, przy  ozem 
wszakże  nastrój 
poetyczny  krainy 
odegrywa  rolę 
podrzędną.  Pod 
tym  względem  od- 
znaczają się  jego 
Icrajobrazy  podró- 
wnikowe,  w  któ- 
rych też  i  koloryt 
jest  nadzwyczaj 
boga.ty  i  żywy. 
Aleks.  Humboldt 
chwalił  dokła- 
dnośó  ich  nie  tyl- 
ko pod  względem 
artystycznym,  ale 
i  naukowym.  Z 
mnóztwa  prac  j^o,  rozrzuconych  po  całych  Niem- 
czech, najprzedniejsze:  „Kraina  norweska*,  , Jaski- 
nia Quachero  na  Yenezueli",  , Sierra  Neyada,"  .Wie- 
czór w  dolinie  Caracaskiej."  * 

Bellermann  Henryk  (*  lO  marca  1832  w  Ber- 
linie), kompozytor  i  pisarz  muzyczny;  uczeń  E.  Grel- 
la  i  swego  ojca,  Jana  Fryderyka  Bellermanna.  W  r. 
1866,  po  śmierci  Marxa,  został  profesorem  muzyki 
w  uniwersytecie  berlińskim,  a  w  1875  roku  człon- 
kiem Akademii  sztuk  pięknych.  B.  napisał  wiele 
motetów,  pieśni,  chórów,  psalmów,  i  t.  p.  Z  prac 
jego  literackich  wysoką  wartość  posiada  dziełko 
p.  t.  ,Die  Mensurahioten  und  Taktzeichen  im  XV 
und  XVI  Jahrhunderf  (1858).  Oprócz  tego  B.  na- 
pisał: „Kontrapunkt"  (1862,  wyd.  2-gie,  1877),  „Die 
Grosse  der  musikalischen  Intervalle  ais  Orundlage 
der  Harmonie"  (1873),  i  wiele  rozpraw  teoretycz- 
nych, zamieszczanych  przeważnie  w  ,Allgemeine 
Musiktung.*  *•  ^•'• 

Bellerofon.  Syn  Glauka,  a  według  innych  Po- 
sejdona, wnuk  Syzyfa,  bohater  legendy  Korynckiej. 
Opowiadano,  że  ojczyznę  opuścić  musiał  z  powodu 
mimowolnego  zabójstwa  brata,  i  przybył  na  dwór 
króla  Koryntu,  Pretosa,  dla  oczyszczenia  się.  Trzo- 
baż,  że  małżonka  królewska,  Anteja,  lub  Stenebeja, 
zakochała  się  w  nim,  a  nie  mogąc  pozyskać  jego 
wzajemności,  oskarj^yła  go  o  chęć  zadania  jej  gwał- 
tu. Pretos  zatem  postanowił  go  zgładzić;  lecz  nio 
chcąc  własnoręcznie  zadać  mu  śmierci,  wyprawił 
go  do  swego  teścia,  Ijobatesa,  króla  Licyi,  z  tablicz- 
kami, zapisanemi  znakami  tajemniczemi,  w  których 
teściowi  zgubę  jego  zalecał.  Ijobates  przez  dziewięć 
doi  do  tych  tabliczek  nie  zaglądał,  tylko  uczciwie 
podejmował  gościa.  Aż  nareszcie  dowiedziawszy  się, 
o  co  chodzi,  rozpoczął  przeciw  niemu  kampanię. 
Nasamprzód  B.  musiał  walczyć  z  Chimerą,  potwo- 
rem, złożonym  ze  lwa,  kozy  i  węża,  którego  paszcza 
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zionęła  ogniem:  z  walki  tej  B.  wyszedł  zwycięsko. 
Wyprawiono  go  więc  przeciw  nieprzyjaciołom  Licyi, 
wojowniczym  Solimom,  potem  przeciw  Amazonkom. 
Zwycięzcą  wyszedłszy  ze  wszystkich  bitew,  wybrnął 
nadto  szczęśliwie  z  zasadzki,  urządzonej  z  rozka- 
zu Ijobatesa  przez  najdzielniejszych  bojowników  li- 
cyjskich,  którzy  tam  wszyscy  polegli.  Odtąd  inaczej 
jakoś  patrzył  na  B-a  Ijobates;  zobaczył  w  nim  po- 
chodzenie boskie,  i  zamiast  dalszego  prześladowania, 
dał  mu  w  małżeństwo  córkę  z  polową  królestwa 
i  grunta  co  najżyzniejsze.  Stanąwszy  jednak  na  szczy- 
cie pomyślności,  B.  obudził  zazdrość  bogów.  Z  troj- 
ga dzieci  traci  najstarszego  syna,  Izandra,  którego 
Ares  w  bitwie  z  Solimami  uśmiercił;  córka  Laoda- 
mia,  kochanka  Zeusa  a  matka  Sarpedona,  zginęła 
także  pod  ciosami  Artemidy;  zdjęty  boleścią,  B. 
unika  ludzi  i  samotny  błądzi  po  wybrzeżach  morza. 
Takie  jest  o  nim  opowiadanie  Homera  (Iliada  VI). 
Późniejsza  dopiero  poezya  (Hezyod,  Pindar,  Eurypi- 
des) do  tego   mytu  wprowadza  konia  skrzydlatego. 


Fig.  146.    Bellerofon  w  walce  z  Chimerą 

Pegaza,  którego  bogowie,  przychylni  B-wi,  zsyłają 
mu,  gdy  ma  walczyć  z  Chimerą,  albo,  według  tra- 
dycyi  korynckiej,  którego  on  sam  przed  opuszczeniem 
tego  miasta  ujarzmił  z  pomocą  Ateny  j  Posejdona, 
w  chwili,  gdy  boski  rumak  przystanął  dla  napicia 
się  przy  źródle  Pireny,  u  stóp  Akrokoryntu.  Pegaz, 
pomagający  mu  do  zwycięztwa,  wywiera  także  sta< 
nowczy  wpływ  pod  koniec  legendy.  Kiedy  B.  ściąg- 
nął na  się  gniew  bogów,  w  zapędzie  pychy  usiłując 
na  skrzydłach  swego  rumaka  wznieść  się  aż  do 
przybytków  bożych.  Pegaz  strąca  go  na  ziemię.  We- 
dług innej  znowu  tradycyi,  rozwiniętej  przez  tragi- 
ków, B.  miał  powrócić  do  Koryntu,  by  pomścić  się 
na  Pretosie  i  Antei;  namówił  jakoby  niewierną 
małżonkę,  by  wsiadła  z  nim  na  Pegaza  i  zpod  nie- 
bios zrzucił  ją  w  morze.  Taką  to  rolę  ów  rumak 
skrzydlaty   odgrywa   w  życiu  B-a,   według  poezyi 


pohomerycznej;  pomniki  też  sz^ki  starożytnej  najwię- 
cej tę  późoiejszą  stronę  tradycyi  illustrują  (Prel- 
ler:  „Griech.  Myth."  II).  ^^ 

Bdllerophon  (paleont.).  Rodzaj  zaginiony  mię- 
czaka brzuchopełża  (Oasłropoda)  z  rzędu  przodo- 
skrzelnych  {Proaobranchia)  o  grubej,  prawie  kulistej 
skorupie,  żyjący  w  ciągu  okresu  paleozoicznego, 
szczególniej  w  okresie  węglowym  i  perneskim,  na 
całym  globie.  Wiele  znanych  jest  jego  gatunków, 
jak  B.  łrilobatus  Sow.  z  górnego  syluru  i  dolnego 
dewonu  w  Anglii,  nad  Renem  i  na  Harcu;  B.  stria- 
tus  ze  środkowego  dewonu  w  Eiflu;  B.  corlatus  Sow. 
i  B.  hitdcKS  Sow.  z  formaoyi  węglowej;  B.  peregri- 
nu8  obfity  w  górnych  piętrach  perneskiej  formacyi 
w  Alpach  południowych — zkąd  zawierające  go  po- 
kłady nazwano  ^wapieniem  bellerofonowym*.    ''■''- 

Belletrystyka  (z  franc.  belles  lettres=^  li- 
teratura) jest  to  termin  literacki  umowny  (konwen- 
cyonalny),  wprowadzony  przez  francuzów  w  wieku 
XVII,  a  rozpowszechniony  w  następnych,  dla  prze- 
ciwstawienia t.  z.  .literatury  pięknej'  wykładom 
naukowym,  przeważnie  z  zakresu  umiejętności  ści- 
słych (science s).  Zakres  pojęć,  tym  wyrazem  ob- 
jęty, schodzi  się  zupełnie  z  zakresem  pojęć,  które 
przez  literaturę  oznaczamy,  jeżeli  przez  nią  rozu- 
mieć będziemy  ogół  utworów  ducha  ludzkiego,  wy- 
rażonych słowem,  w  których  uczucie  i  wyobraźnia 
główny,  zasadniczy  stanowią  pierwiastek.  A  więc 
wohodji  do  niego  przedewszystkiem  poezya  wier- 
szowana we  wszystkich  swoich  działach  (epika,  li- 
ryka, dramat,  dydaktyka),  następnie  romans  i  po- 
wieść, feljeton,  wrażenia  z  podróży,  listy  i  wszel- 
kiego rodzaju  krasomówstwo  (wymowa).  Dawniej 
zaliczano  do  B-i  ta.]i.t.e  filozofię  i  historyę,  ponieważ 
i  w  tych  naukach  uczucie  i  wyobraźnia,  podmio- 
towość (subjektywizm),  przeważały.  Odkąd  jednak 
po(^'ęto  starania,  żeby  filozofii  i  historyi  nadać  cha- 
rakter przedmiotowy,  opierając  badania  na  ścisłych 
poszukiwaniach  i  wynikach  i  usiłując  z  nich  wyłą- 
czyć, o  ile  to  podobne,  pierwiastek  ozysto-podmio- 
towy,  musiano  je  więc  z  obrębu  B-i  wykluczyć  i  prze- 
nieść do  działu  umiejętności.  Zewnętrzną,  formalną 
stroną  utworów  belletrystycznych  jest  styl  .pięk- 
ny', który  dawniej  zasadzano  na  lekkości,  poto- 
czystości,  jasności,  przystępności,  dowcipie  i  har- 
monii, a  obecnie,  nie  lekceważąc  bynajmniej  po- 
wyższych przymiotów,  opierają  głównie  na  barw- 
ności, charakterystyczności  i  plastyce.  Dawniej  ,bel- 
letrysta'  i  .stylista'  znaczyły  jedno;  dzisiaj,  wo- 
bec pogłębienia  wogóle  twórczości  nawet  w  zakre- 
sie wyobraźni,  już  się  te  dwa  wyrazy  nie  pokry 
wają,  już  sam  styl  nie  wystarcza  dla  zapewnienia 
sławy  belletryście,  który  musi  przedsiębrać  nieraz 
bardzo  gruntowne  studya  w  rozmaitych  gałęziach 
wiedzy  i  działalności  ludzkiej,  ażeby  uczynić  za- 
dość zwiększonym  wymaganiom.  Dzisiaj  też  narze- 
kania, jakie  uczeni  wymierzali  przeciwko  belletry- 
stom,  obwiniając  ich  o  szerzenie  powierzchowności 
i  lekkomyślności,  mogą  być  stosowane  do  .stylis- 
tów' bez  treści,  nie  zaś  belletrystów— wogóle.  Co 
się  tyczy  zasad  B-i,  są  one  częścią  wspólne  wszyst- 
kim sztukom  pięknym,  a  więc  znajdą  się  pod  wy- 
razem:  Estetyka,    częścią  wspólne   poezyi  i  wy- 
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mowie,    ii  więo    rojipatrzoue    będą    pod  wyrazami: 
Literatura,  Poetyka.  Retoryka.        p.  chm. 

Belleval  (Piotr  Richer  de),  liekarz  i  bo- 
tanik franouzki,  (*  w  Ctialoos  -  sur  -  Marae  około 
1564  roku— t  w  Montpellier  1622  roku).  Nauki 
rozpoczął  w  Montpellier  1622  roku,  lecz  stopień 
doktora  medycyny  otrzymał  w  Ayignon.— Bdy- 
ktem,  datowanym  w  Vemon  1596  r.  i  zarcgestrowa- 
nym  przez  parlament  Langwedooki,  Henryk  IV  załoiył 
w  Montpellier  ogród  .botaniczny  na  wzór  ogrodów 
w  Padwie,  Pizie  i  Bolonii,  cieszących  sławą  i  przycią- 
gających do  siebie  uczniów;  tym  samym  edyktein 
utworzoną  została  piąta  katedra  do  wykładu  ana- 
tomii i  botaniki;  B.  użył  wpływu  p.  Du  Lau- 
rens,  pierwszego  lekarza  kriMewskiego,  i  nadto 
'księcia  de  Montmorenoy,  dla  otrzymania  intenden- 
tury  nowego  zakła-lu  i  katedry  nowo  utworzonej. 
Usługi,  jakie  on  oddał  podczas  epidemii,  wybuchłej 
w  Fezenas,  dobrze  na  jego  korzyść  usposobiły  te 
osobistości;  lecz  musiał  wprzód  postarać  się  o  sto- 
pień doktorski  uniwersytetu  w  Montpellier,  zazdro- 
snego o  swoje  prerogatywy.  Niebawem  po  otrzy- 
maniu tego  stopnia  w  r.  1596,  został  on  zainsta- 
lowany w  swoich  funkcyaoh.  Wykładu  jednak  ana- 
tomii stale  się  wzbraniał,  pomimo  ciągłych  admo- 
nicyj  ze  strony  fakultetu,  zawieszania  mu  płacy, 
upomnień  pierwszego  lekarza  królewskiego,  etc,; 
gdy  zaś  to  wszystko  nie  pomogło,  fakultet  w  Mont- 
pellier był  zmuszony  wykład  anatomii  poruozyó 
innemu  profesorowi.  Na  cztery  lata  przed  śmiercią 
był  wybrany  na  dziekana.  Richer  de  B.  ma 
prawo  do  uważania  się  za  założyciela  nauki  bota- 
niki we  Prancyi:  Tournefort  oddał  należny  hołd 
jego  pamięci,  Linnó  odzywał  się  o  nim  z  wielką 
pochwałą.  Rozwinął  on  wielką  działalność  przy  za- 
łożeniu ogrodu  botanicznego  w  Montpellier,  w  któ- 
rym zdołał  zgromadzić  1 800  gatunków  roślin.  Ogród 
ten  został  zniszczony  podczas  oblężenia  Montpellier 
w  roku  1622.  B.  poświęcił  summę  100,000  fr., 
na  jego  odrestaurowanie;  uczynił  to  z  uszczerb- 
kiem własnej  rodziny.  Sukoesorowie  jego  zatracili 
większą  część  rękopismu  flory  Langwedookiej,  oraz 
sprzedali  i  rozproszyli  przeszło  500  tablic,  rytowa- 
nych  na  miedzi  „au  trait"  przez  Ouarin'a;  większa 
część  tych  tablic  została  odnalezioną.  B.  miał  szcze- 
gólny zwyczaj  dawania  każdej  roślinie  nazwy  gre- 
ckiej, wyrażającej  jej  charakter.  Ta  jednak  nomen- 
klatura jego  nie  utrzymała  się  i  w  nauce  nieza- 
chowały  się  jej  ślady.  Yillars  w  swej  ,  Florę  du 
Dauphinó*,  nazwał  od  jego  imieiiia,  Richeria,  rośli- 
nę z  rodziny  złożonych,  Compositae.  Dzieła  B-a  no- 
szą tytuły:  ,Onomantologia  seu  nomenclatura  stir- 
pium,  quae  in  horto  regio  Monspelliensi  recens  eon- 
structo  coluntur,  etc."  (Montpellier  1589,  in— 12"); 
nowe  wydanie  publikowane  było  przez  P.  M.  A. 
Broussonet  pod  tytułem:  ,Opuscules  de  Richer  de 
Bełleval,  aux  quel8  on  a  joint  un  traitć  d'01ivier 
de  Serres,  nouv.  śdit.".  (Paryż,  1745,  in  8");  ,Re- 
cherche  des  plantes  du  pays  de  Łanguedoc,  etc". 
(Montpellier,  1605,  in  8");  ,Remontrance  et  suppli- 
cation  au  Roy  Henry  IV  touchant  la  continuation 
de  la  reoberche  des  plantes  du  Łanguedoc  et  peu- 


plemeut  de  son  jardin  de  Montpellier"  (Montpellier, 
in  4»  3  pi.).  JA- 

BelleTille,  l)  B.  dzielnica  w  północno-wschod- 
niej stronie  Paryża,  od  r.  1860  przyłączona  do  sto- 
licy, w  jej  obrębie  znajduje  się  cmentarz  P6re-la- 
Chaise  (ob.  Paryż).— 2)  B.  stolica  kantonu  we  fran- 
cuskim departamencie  Rodanu,  okręgu  Yillefranche, 
na  prawym  brzegu  Saony,  w  pobliżu  uścia  rzeki 
Ardi^re  i  przy  drodze  żelaznej  Pary^ko-Liońskiej; 
przemysł  tkacki,  handel  winem,  piękny  kościół 
w  stylu  romańskim  z  XII  w.,  3167  m-oów.— 3)  B. 
miasto  w  Ameryce  brytańskiej,  w  Kanadzie,  pro- 
wincyi  Ontario,  na  północnem  wybrzeżu  jeziora 
Ontario,  w  głębi  zatoki  bezpiecznej  i  dla  okrętów 
dogodnej,  ma  uniwersytet  Alberta,  otwarty  1857  r. 
prowadzi  ożywiony  handel,  jest  staoyą  żeglugi  pa- 
rowej po  jeziorze  i  kilku  linij  dróg  żelaznych,  prze- 
mysł w  stanie  kwitnącym,  wzrost  miasta  szybki 
do  10,000  m-ców.— 4)  B.  miasto  w  stanie  Illinois, 
w  Unii  Północno-Amery kańskiej,  o  trzy  mile  na 
południo-wschód  od  St.  Louis— węzeł  siedmiu  kolei 
żelaznych,  ognisko  kopalni  węgla  kamiennego,  oży- 
wiony przemysł  (przędzalnie,  walcownie  lelaza, 
fabryki  wagonów,  browary,  młyny)  10,683  m-cdw, 
między  którymi  znaczna  ilość  niemoów.        *■*•  *• 

BelleTne,  dosłownie:  piękny  widok,  (włoskie 
Belvedere)  nazwa  wielu  zamków  ipałaców,  odzna- 
czających się  bądź  malowuiczością  położenia,  bądź 
rozległością  i  pięknością  roztaczającego  się  z  nich 
kiajobrazu,  z  tych  ważniejsze:  1)  B.  zamek  w  po- 
łudniowo-zachodniej  stronie  Paryża,  na  lewym  brze- 
gu Sekwany,  na  pochyłości  wzgórza,  biegnącego  od 
St.  Cloud  do  Meudon  i  przy  drodze  żel.  z  Paryża 
do  Wersalu.  Wystawił  go  w  r.  1748  Ludwik  XV 
dla  margrabiny  Pompadour,  od  której  go  później 
odkupił.  Rewolucya  wielka  zniszczyła  niemal  cał- 
kowicie to  dzieło  architektury  barokowej,  uchodzą- 
ce w  swoim  czasie  za  najpiękniejsze  w  Europie.— 
Podczas  oblężenia  Paryża  w  r.  1870 — 71  część 
zamku,  czyli  t.  zw.  willa  Brimborium,  była  ważnym 
punktem  strategicznym  dla  oblegających.  Od  r.  1823 
na  miejscu  dawnego  parku  powstała  wielka  liczba 
willi,  malowniczo  na  wzgórzach  ponad  rzeką  wznie- 
sionych. Na  pamiątkę  wielkiej  katastrofy  kolejowej 
w  1842  r.,  w  której  między  innymi  zginął  wraz 
z  żoną  i  synem  słynny  admirał  i  podróżnik  fran- 
cuski, Dumont  d'UrvilIe,  wystawiono  kaplicę  goty- 
cką (Notre-Dame  des  flammes). — 2.  B.  pałacyk  w  za- 
chodniej stronie  Sedann,  na  wzgórzu  lewego  brzeg 
Mozy,  pamiętny  podpisaniem  kapitulacyi  Sedańskiej 
i  spotkaniem  Napoleona  III  z  królem  Wilhelmem 
d.  2  września  1870  r.— 3)  B:  zamek  cesarski  pod 
samym  Berlinem,  położony  na  lewym  brzegu  Sprei, 
przy  stacyi  drogi  żelaznej  miejskiej  tejże  nazwy 
(Stadtbahn),  zbudowany  w  1786—90  r.  przez  księ- 
cia Augusta  Ferdynanda,  miał  cenną  galeryę  obra- 
zów, która  po  większej  części  została  wcieloną  do 
galeryi  narodowej  w  Berlinie.— 4)  B.  zamek  w.  ksią- 
żęcy w  Kasselu,  niegdyś  rezydencya  króla  West- 
falskiego Hieronima,  dziś  miejsce  zamieszkania 
głównodowodzącego  XI  korpusem  armii, — z  pięk- 
nym widokiem  na  dolinę  Puldy.  *'*•  * 
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Bellay,  starożytne  Bellitium,  v.  Bellicum — 
stolica  okręgu  w  departamencie  francuskim  Ain,  w  po- 
bliiu  prawego  brzegu  Rodanu,  malowniczo  między 
dwoma  wzgórzami  położona,  jest  siedliskiem  bi- 
skupa sufragana,  podlegającego  biskupowi  z  Be- 
sancon,  ma  starożytną  katedrę,  założoną  w  889  r., 
kopalnie  kamieni  litograficznych,  najlepszych  we 
Francyi,  rozległe  winnice,  hodowlę  jedwabników, 
garbarnie,  fabryki  muślinu,  nieco  starożytności  z  cza- 
sów rzymskich  i  do  6,500  m-ców.  Okrąg  B.  ma 
80,784  mów,  na  1311  km.  D-  *"*•  ^• 

Belli  Yalerio-Wincenty,  rytownik  na  twar- 
dych kamieniach  i  metalach  (*  około  1468  r. — 
f  w  Yicency  1546  r.).  Słynnym  był  w  swoim  cza- 
sie, pracował  dla  papieźów  Klemensa  VII,  Pawła 
III  i  dla  kardynała  Bembo.  Yasari  twierdzi,  iż  B. 
dorównał  starożytnym.  Wzory  do  prac  swych  brał 
z  Rafaela  i  szkoły  rzymskiej,  z  Michała  Anioła. 
Jedną  z  najpiękniejszych  prac  Bgo  jest  szkatułka 
kryształowa,  ofiarowana  Franciszkowi  I  przez  pa- 
pieża Klemensa  VII,  w  zbiorze  Ufficii  we  Florenoyi, 
ozdobiona  płaskorzeźbami  z  historyi  świętej.  Yasa- 
ri wspomina  też  krzyż  kryształowy,  oraz,  że  B. 
przyczynił  się  do  zastosowania  stempli  do  bicia 
medali  zamiast  odlewania.  Nazywano  go  ,przera- 
żającym"  w  umiejętności  naśladowania  medali 
starożytnych  rzymskich  i  greckich,  przydomek  ,con- 
trefattore'  zjednał  sobie  niesłychaną  łatwością  i  szyb- 
kością w  pracy.  Zbiory:  u  św.  Marka  w  Wenecyi, 
przemysłowy  w  Berlinie  i  Watykańskie,  posiadają 
dużo  wybornych  prac  B-ego,  płaconych  w  swoim  cza- 
sie na  wagę  złota.  W  70  roku  życia  pracował 
jeszcze  bez  znużenia,  był  zapalonym  zbieraczem 
marmurów  i  odlewów  starożytnych  i  nowożytnych, 
obrazów  i  rysunków.  Dom  jego,  wedle  Yasarego, 
był  muzeum  zupełnem;  zmarł  syt  sławy,  zaszczy- 
tów i  dostatków.  ^  "• 

Selli,  albo  Bellus  Honorius,  lekarz  i  bota- 
nik włoski  z  drugiej  połowy  KYI  wieku,  urodzouy 
w  Yicenzie.  Praktykował  na  Wschodzie,  a  szcze- 
gólnie na  Krecie,  i  gruntownie  zbadał  te  krainy  pod 
względem  flory.  ^  Korespondował  stale  z  obu  Bau- 
hinami,  z  de  rBcluse'm  i  Poną  i  wiele  dzieł  napi- 
sał, z  których  tu  wymieniamy:  „Epistolae  de  va- 
lioribus  quibusdam  plantis  oreticis,  aegiptiis  novis 
ab  anno  1594—1598  datae,  extant  in  Clusii  historia 
plantarum"  (Antwerpia,  1601,  p.  297— 814,  in  fol.); 
„Nonnullae  ejusdem  stirpes  insignes  in  Creta  ob- 
servatae,  additae  sunt  secundae  editioni  Joimnis 
Ponae  Plant,  montis  Baldi  (Bazylea,  1608,  in  4-o), 
necnon  in  Rąji  Stirpium  europaeorum  Sylloge" 
(Pritzel).  B.  był  jednym  z  pierwszych  w  pracy 
nad  zestawieniem  synouimii  nazw  roślin  starożyt- 
nych z  nazwami  nowożytnemi,  w  czem  była 
mu  wielce  pomocna  gruntowna  znajomość  gre- 
ozyzay.  * 

Bellł  JózefJoachim,  {*  1791  r.  w  Rzy- 
mie—t 1863  r.  tamże),  poeta  włoski,  przeważnie 
satyryczny;  dał  się  poznać  szczególniej  swojemi  so- 
netami, pisanemi  w  dyalekoie  rzymskim,  w  których 
kreślił  z  humorem  obrazki  z  życia  niższych  warstw 
ludu  i  złośliwie  wyszydzał  rządy  teokratyczne  za 
Grzegorza  XYI.    W  r.  1813  założył  akademię  Ty- 


beryńską  i  nosił  w  niej  nxiano  Tyrteusza.  (Hówna 
jego  działalność  przypada  aa  czas  od  r.  1830  do 
1837  r.  Na  schyłku  życia  pogodził  się  z  rządami 
papieskiemi.  Jego  sonety  wydał  Morandi  p.  t.  ,1  so- 
netti  romaneschi"  (Rzym  1884,  9  tomów;  Cittil  di 
Castello,  1886—89,  6  tomów).  Porówn.  Sohuchardt 
,B.  und  die  roemische  Satire"  (Beri.  1886). 

Belli  Henryk,  syn  Henryka,  kontradmirał  flo- 
ty ruaskiej,  urodzony  w  Anglii — f  1726  r.  Przybyw- 
szy do  Rossyi,  przyjęty  był  w  stopniu  miczmana  w  r. 
1784.  W  r.  1788,  już  będąc  kapitanem  okrętu  ,Po- 
biedosław  Zadunajskij",  brał  udział  w  bitwie  przy 
wyspie  Fidonisi,  a  potem  w  innych  z  Turkami.  31 
sierpnia  1791  r.  odznaczył  się  w  bitwie  pod  przy- 
lądkiem Kalakryą.  W  r.  1798  należał  do  eskadry, 
wysłanej  przeciwko  francuzom,  dla  odebrania  im ' 
wysp  Jońskich.  W  kwietnia  1799  r.  znajdował  się 
przy  brzegach  neapolitańskich,  połączył  się  na  po- 
łudniu Włoch  z  wojskiem  kardynała  Ruffo,  i  zdobył 
miasto  Foggię,  Ariano,  Frigento,  Benevento,  Avelli- 
no,  Nola  i  inne,  a  następnie  Neapol.  Za  to  otrzy- 
mał order  św.  Anny  1  ki.,  chociaż  miał  rangę  tylko  ka- 
pitana-lejtnanta,  od  króla  zaś  Obojga  Sycylii  otrzy- 
mał order  św.  Ferdynanda  i  roczną  rentę  600  du- 
katów. W  r.  1 806  wyparł  francuzów  z  Bocca-di-Ca- 
taro.  W  r.  1807  otrzymał  rangę  kapitana>komaado- 
ra.  W  r.  1808,  z  powodu  zerwania  z  Anglią,  jako  jej 
poddany,  został  odwołany  i  do  wewnętrznych  gu- 
berny  Roayi  wysłany.  W  r.  1812  wrócił  do  służby 
we  flocie  Czarnomorskiej  i -otrzymał  dowództwo  3-ej 
brygady..— (,  Bacy  ki.  Krają").  '^ 

Belliard  Augustyn  Daniel,  hrabia  (*  1769 
—  t  w  Brukseli  1832),  generał  i  dyplomata  fran- 
cuski. Pod  Jemmapes  był  szefem  sztabu  główne- 
go. Zaaresztowany  i  zdegradowany  wskutek  zdra- 
dy Dumourier'a,  wstąpił  na  nowo  do  wojska,  jako 
ochotnik,  i  odzyskał  wszystkie  swoje  stopnie  na  po- 
lach bitew.  Po  Arcole  ( 1 796)  otrzymał  stopieA  generała 
brygady.  W  Egipcie  został  generałem  dywizyi  i  gu- 
bernatorem Kairu.  Oblężony  przez  anglików  i  ma- 
meluków,  musiał  kapitulować,  ale  wyszedł  ze  wnz^st- 
kiemi  honorami  wojskowemi.  R.  1805  zamianowany 
szefem  sztabu  Murata,  brał  udział  w  bitwach  pod 
Wittitigen,  Landenau,  Austerlitz,  Jeaą,  Brfurtem,  Lu- 
beką, Eylau,  Friedlandem  i  Tylżą;  walczył  w  Hiszpa- 
nii, w  Rossyi,  pod  Dreznem,  Lipskiem,  Haute- 
Bpine,  Ch&teau-Thierry,  Laon  i  Reims.  Po  pierw- 
szej Restauracyi  Ludwik  XYIII  zamianował  go  ge- 
nerałem -  majorem  i  parem  Francyi.  Podczas  Stu- 
Dni  B.  stał  po  stronie  Napoleona,  za  co  po  drugiej 
Restauracyi  został  zaaresztowany,  ale  po  trzeoh 
latach  przywrócono  mu  parostwo.  Za  Ludwika 
Filipa  sprawował  ambasadę  w  Belgii  i  podpisał 
w  imieniu  Francyi  traktat,  oddzielający  Belgię  od 
Holandyi.  '• 

Bellidvre  Pompone  de,  pan  na  Orignon 
(*  w  Lyonie  1529  —  f  w  Paryżu  1607),  mąż  sta- 
nu i  dyplomata  francuski;  studya  odbywał  na  uui- 
wersytetach  w  Tuluzie  i  Padwie;  w  r.  1564  wy- 
słany był  jako  ambasador  do  kraju  gryzonów  i  od- 
nowił przymierze  trzech  lig  grysońskich  z  Francyą. 
Zamianowany  radcą  stanu  w  r.  1570,  towarzyszył 
Henrykowi  Andegaweńskiemii  do  Polski,  w  charak- 
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terze  pełoomocnika  Karola  IX,  i  następnie,  prze- 
prowadziwszy odpowiednie  aegocyacye  z  cesarzem 
uiemieolcim,  ułatwił  Henrykowi  powrót  do  Prancyi. 
W  nagrodę  za  potoione  zaołiigi  otrzymał  w  roku 
1575  nadintendenturę  finansów,  a  w  r.  1574  pre- 
aydyuin  parlamentu  paryskiego;  ostatni  urząd  od- 
Btąpił  w  r.  168'»  p.  Briconowi  za  60,000  liwrów.  W  r. 
1577  posłował  od  króla  do  kdęcia  Kondeusza,  na- 
jeżdżającego Prancyę  na  czele  swojej  armii;  wy- 
słany był  później  do  Anglii,  dla  wyjednania  uła- 
skawienia Maryi  Stuart,  ale  powrócił  do  Francyi, 
nic  nie  wskórawszy.  Po  dniu  , barykad*  (1588)  wy- 
cofał się  z  życia  pul)licznes;o  i,  odstąpiwszy  urząd 
nadintendeuta  finansów  Franciszkowi  d'0,  osiadł 
w  Grignon.  Po  śmierci  Henryka  III,  powrócił  na 
dwór  i  oddał  się  na  usługi  Henryka  IV.  Dzięki 
wpływom,  jakie  posiadał  w  Szwajcaryi,  skłonił  puł- 
ki ligistów  szwajcarskich,  które  chciały  rzucić  służ- 
bę francuską,  do  pozostania  przy  nowym  królu  (1589); 
brał  czynny  udział  w  konferencyach  w  Suresnes 
i  doprowadził  wraz  z  Sikerym  do  zawarcia  poko- 
ju w  VervinB  (1598  —  1899).  Po  śmierci  Chever- 
niego,  It.  zamianowany  został  kanclerzem,  ale  w  r. 
1605  odebrano  mu  pieczęć,  zostawiając  jednak  ty- 
tuł prezesa  rady  do  śmierci.  Niełaskę  tę  odczuł 
stary  minister  bardzo  żywo,  wyrażając  się,  że: 
„kanclerz  bez  pieczęci,  to  to  samo,  co  aptekarz  bez 
pigułek*. — .Ambassades  en  Suisse  et  aux  Orisons*; 
Bibl.  Nat;  „Instructions  pour  la  paix  de  Vervtns*, 
Bibl.  Nai,  E.  Rott:  ,Henri  IV,  les  Suisses  et  la 
Haute-Italie*— Paryż,  1882.  '■ 

Belling  Wilhelm  Sebastyan  (*  1719  — 
t  1770  r.),  pruski  generał  jazdy;  podczas  wojen 
szląskich  zwrócił  na  siebie  uwagę  Fryderyka  II-go 
śmiałemi  i  szybkiemi  napadami  na  nieprzyjaciół; 
dlatego  też  w  czasie  wojny  siedmioletniej  miano- 
wany był  dowódzcą  nowo-utworzonego  pułku  hu- 
zarów czarnych.  Największy  rozgłos  zyskał  w  la- 
tach 1759 — 1761,  gdy  na  Pomorzu  z  nieliczną  sto- 
sunkowo garstką  żołnierzy  (5,000  ludzi)  ucierał  się 
ciągle  z  całą  armią  szwedzką.  W  historyi  woj- 
skowości pruskiej  B.  ma  jeszcze  i  to  znaczenie,  że, 
wziąwszy  do  niewoli  młodego  wówczas  Bliichera, 
namówił  go  do  przejścia  ze  służby  wojskowej 
szwedzkiej  do  pruskiej.  "• 

Bellinger  Józef,  autor  geografii  w  języku  nie- 
mieckim, o  której  wspominamy  tu  z  tego  względu, 
że,  jako  książka  elementarna,  miała  między  rokiem 
1853  —  1870  kilka  wydań  w  przekładzie  polskim 
w  Bochni,  jako  też  w  narzeczu  ruskiem  w  tłóma- 
ezeniu  Szaraniewiuza  w  Kołomyi.  * 

Sellingham  CBryen,  lekarz  i  przyrodnik  w  Du- 
blinie (*  się  z  ojca  Sir  Alana  1805  r.—f  1857  r.), 
uezył  się  naprzód  u  Jamesa  Duggana,  a  potem 
w  Geryisstreet  Hospital  i  w  szkole  College  of  sur- 
geons,  gdzie  też  otrzymał  dyplom  (1828),  po  dal- 
szych studyach,  doktoryzował  się  w  Edynburgu 
(1830).  Po  paru  latach  urzędowania  jako  egzami- 
nator przy  Pharmacy  Court,  został  w  tymże  insty- 
tucie profesorem  botaniki  (do  r.  1850),  poczem  za- 
mianowany egzaminatorem  chirurgii  i  prezesem  szko- 
ły.— Po  otworzeniu  szpitala  św.  Wincentego  został 
tamże  (1885)  chirurgiem,  który  to  urząd  piastował 


z  zapałem  aż  do  śmierci.  Od  dzieciństwa  zamiło- 
wany w  przyrodzie,  należał  1838  r.  do  założycieli 
Dublińskiego  .Natural  history  Society".  Ogłosił 
ważne  praoe  o  powstawaniu,  rozwoju,  klasyflkacyi 
i  znaczeniu  wnętrzaków  (entozoa),  oraz  inne 
pisma  zoologiczne.  Jako  lekarz  zdobył  zasługi  na 
polu  patolog  oraz  leczeuia  chorób  skórnych  i  chorób 
ocznych.  Najwięcej  znane m  wszakże  stało  się  jego 
nazwisko  w  literaturze  lekarskiej  przez  ogłoszenie 
pracy  o  leczeniu  tętniaków  uciskiem;  ,Ob8ervations 
on  anevrism,  and  its  treatemente  by  compression* 
(Londyn  1847).  Jego  traktat  o  chorobach  serca 
(Treatise  on  the  diseases  of  the  heart*  Dublin  18-53) 
jost  zebraniem  poprzednio  po  czasopismach  rozpro- 
szonych oddzielnych  jego  rozpraw.  *'■"• 

Bellingahausen.  mąż  stanu  austryacki,  ob. 
MiinchBellinghausen. 

Bellingahausen  Tadeusz,  syn  Tadeusza,  wi- 
oe-admirał  russki  (*  18  sierp.  1779  r.  na  wyśpię 
Ozylii  (Oesel)— t  13  stycznia  1852  r.  w  Kronsta- 
dzie).  Nauki  pobierał  w  morskim  korpusie  kadetów, 
w  r.  1797  awansowany  na  miozmana,  brał  udział 
w  pierwszej  podróży  okrętów  russkich  naokoło  świa- 
ta w  1803—6  r.  na  fregacie  ^Nadzieja"  pod  ko- 
mendą Kruzenszterna.  W  r.  1809  dowodził  korwe- 
tą „Melpomena"  w  zatoce  Fińskiej,  podczas  wojny 
szwedzkiej.  W  r.  1819—1821  był  dowódcą  wypra- 
wy do  bieguna  południowego,  złożonej  z  dwóch 
szalup.  Dotarł  do  70*  płd.  szerokości,  odkrył  wyspy 
Piotra  I-go  i  inne,  oraz  brzeg  Aleksandra  I.  Jako 
kontr-admirał,  brał  udział  w  wojnie  tureckiej  1828 
— 29  r.;  następnie  od  r.  1831—36  dowodził  dywi- 
zyą  floty  Bałtyckiej.  W  r.  1839  mianowany  został 
wojennym  gubernatorem  Kronsztadtu  i  otrzymał 
rangę  admirała.  Znakomitą  swą  wyprawę  podbie- 
gunową opisał  B.  w  księdze  p.  t.  ./J^eyKpaTHhiH 
BsucRaniH  bi  K)«Ho-nojiflpHOH'Ł  OKeaHli  h  lua- 
Banie  BOKpyn,  catTa".  Petersburg  1831  r.  2  czę- 
ści z  atlasem,  która  stała  się  wielką  rzadkością 
bibliograficzną,  ale  jeszcze  dotąd  nie  utraciła  war- 
tości. W  r.  1870  postawiono  B-owi  pomnik  w  Kron- 
sztadzie. '■  *• 

Bellini  J  a  k  ó  b,  malarz  włoski,  jeden  z  naj  • 
ważniejszych  przodowników  szkoły  weneckiej  (* 
w  Wenecyi  przed  r.  1400).  Był  uczniem  Oentilego 
di  Pabriano,  odbył  z  nim  podróż  do  Plorencyi, 
1423  r.  podróżował  po  Włoszech.  Rysownik  niezmor- 
dowany, zbierał  widoki  starożytnych  ruin,  których 
dwa  zeszyty  wielkiej  wartości:  jeden  w  British-Mu- 
seum,  drugi  w  Luwrze,  obadwa  pełne  szkiców  roz- 
maitego rodzaju.  Najpierwsze  znane  dzieło  B-ogo, 
w  kościele  św.  Zacharyasza  w  Wenecyi,  znacznie 
zatarty  fresk.  W  r.  1460-ym  w  Padwie  malował 
obraz  ołtarzowy  w  kaplicy  Ouattamelatia,  w  któ- 
rej już  pracowali  z  nim  synowie:  Gentilo  i  Jan, 
jak  świadczy  napis.  W  Padwie  też  kilka  portre- 
tów wykonał,  a  między  innemi  Gentilego  di  Pabriano. 
Z  innych  prac  B-ego  znane  są:  w  akademii  we- 
neckiej .Madonna",  w  Weronie  w  muzeum  „Chry- 
stus Pan".  Dzieła  te  jednak  nie  mają  tej  warto- 
ści, co  zbiory  rysunków  Jakóba  B-ego,  z  których 
widnieje  miłość  sztuki,  zamiłowanie  do  prawdy 
przyrodnej,    owej    podstawy    rozwoju  sztuki,  które 
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B.  był  jednym  z  przewodnich  mistrzów,  nietylko 
pracami,  ale  i  wpływem  na  dalsze  pokolenie  mi- 
strzów  weneckich.  '"•  "■ 

Bellini  Gen  t  ile  ('w  Wenecyi  około  roku 
1421  —  t  tamże  28  lutego  1607),  syn  poprzedza- 
jącego, brat  Jana  B-ego,  początkowo  kształcił  się 
przy  ojca,  przejął  od  Antonella  du  Mosina  sposób 
malowania  olejnego:  uprawiał  malarstwo  historycz- 
ne, obyoziyowe  i  potoczne,  tOTiyąo  drogę  nowej  ga- 
łęzi szkoły  weneckiej.  Wyborny  perspektywista, 
jak  paduańozyoy  wogóle  z  Mantegną  na  czele.  Ma- 
lował wraz  z  Janem  w  pałacu  dożów.  W  r.  1479 
przez  sułtana  Mohameda  II-go  zaproszony  do  Kon- 
stantynopola; jego  portret  sułtana  w  zbiorze  Layarda 
w  Londynie,  obraz  , Poselstwo  weneckie  u  wezy- 
ra* w  Paryżu.  Malował  też  obrazy  religijne. 
Słynny  jego  cykl,  dotyczący  relikwij  drzewa  Krzy- 
ża Św.:  I-o)  ,Cud  na  placu  6w.  Marka  w  Wene- 
cyi", 2-o)  , Znalezienie  cząstki  drzewa,  w  kanale 
wielkim  utopionej"  —  perspektywa  rzeki,  życie  bo- 
gatej Wenecyi  odwzorowne  wybornie,  —  w  Medyo- 
lanie,  w  zbiorze  Brera;  ,  Kazanie  Św.  Marka" 
w  Aleksandry!.  Malował  oprócz  tego  dużo  por- 
rtetów.  w  o- 

Bellini  Qiovanni  (Jan)  malarz  włoski,  przez 
skrócenie  zwany  Oiambellino  {*  w  roku  1426— 
t  1516)  w  Wenecyi,  w  młodości  z  ojcem  Jakóbem 
B.  w  Padwie  doznał  wpływu  Mantegni  i  atąd 
w  pracach  jego  twardość;   następnie   od  Antonella 


Fig.  147.    Bellini  Oioranni  (Bellinus  Johannes). 


j  da  Messina  przyjąwszy  nowo  wynaleziony  sposób  ma- 
lowania olejnego,  doszedł  do  siły  barwnej,  przez  któ- 
rą stał  się  przodownikiem  i  naczelnikiem  szkoły  we- 
neckiej kolorystycznej,  wprowadzając  do  niej,  jako 
otoozeaie  postaci,  pełne  wdzięku  krajobrazy  o  coraz 
doskonalszej  perspektywie  powietrznej;  za  nim  w  tym 


kierunku  poszli  Oiorglone  i  Tyoyan.  Pracował  i  po- 
stępował do  późnego  wieku  równolegle  z  uajoelaiej- 
Bzymi  uczniami  swymi.  Pierwszym  ze  znakomitszych 
Bgo  obrazów  olejnycłi  jest:  ,N.  Panna  na  tronie 
śród  świętych*  dziś  w  akademii  w  Wenecyi,  dawniej 
tamże  w  San-Oiobbo.  Madonny  B-go  odznaczają  się 
powagą  przy  słodyczy  I  piękności.  Początkowe  Ma- 
donny są  przeważnie  w  popiersiach,  następuie  pomy- 
słowość swą  wzbogaca.  Często  powtarzał  przedmiot 
opłakiwania  zwłok  Zbawiciela.  Był  pensyonowanym 
malarzem  dożów,  ztąd  cały  szereg  portretów:  Mo- 
oeuigi,  Loredana  i  innych.  Obrazy  Bgo  rozrzucone 
po  różnych  zbiorach  w  Neapolu,  w  Londynie,  Me- 
dyolanie,  Berlinie,  jeden  w  Warszawskiem  Muzeum 
, Opłakiwanie*.  Malował  też  al-fresoo  w  St.-NicoIo, 
w  TreviBO  i  szereg  malowideł  w  St.-Corona  w  Vin- 
oenzie,  szczególnie  piękny  tam  ,  Chrzest  Chr.  Pana 
w  Jordanie".  Ołtarzowe  obrazy  w  Wenecyi,  Pesa- 
ro-Murano,  ostatni  w  1513  r.  u  św.  Jana  Chryzosto- 
ma. O  piękności  charakteru  Bgo  świadczy  Diirer — 
nazywa  go  też,  mimo  wieku,  najlepszym  z  wenec- 
kich malarzów.  ^^  " 

Bellini  L  o  r  e  n  z  o,  znakomity  anatom  XVII 
i  początku  XVIII  wieku,  wsławiony  licznemi  od- 
kryciami, *  8  września  1643  roku  we  Florenoyi 
;  rodziny  znanej,  ale  niezamożnej.  Dzieckiem  już 
okazywał  tak  wielkie  zdolności  umysłowe,  śe  zwró- 
3ił  uwagę  wielkiego  księcia  Ferdynanda  II,  przy 
którego  wsparciu  zdołał  później  udać  się  na  uni- 
wersytet do  Pizy.  Tu  z  największą  gorliwością 
oddał  się  nauce  pod  kierunkiem  01ivy,  Rediego 
i  Borellego.  Mając  lat  19,  już  ogłosił  swą 
sławną  księgę:  ,Bxeroitatio  de  structura  et  usu  re- 
num*  (Florencya,  1662;  później  liczne  wydania, 
ostatnie  w  Leydzie  1726  r.).  Naucza  on  w  niej, 
że,  wbrew  mniemaniu  poprzedników,  nerka  nie  jest 
źsbitym,  mięsnym  organem,  lecz  przeważnie  zbioro- 
wiskiem przewodów  i  kanalików,  które  też  od  nie- 
go cewkami  Belliniego  (ob.)  nazwano. 
O  fizyologii  czynności  nerkowej  posiada  on  już 
równie  dość  trafne  pojęcia.  We  wstępie  dziejo- 
wym rozbiera  i  krytykuje  teorye  i  poglądy  po- 
przedników, tylko  Eustaohiusza,  który  na  100 
lat  przed  nim  pisał  .Libellus  de  renibus*  i  w  tej 
książeczce  podobne  jak  B.  wypowiada  poglądy,  po- 
minął całkowicie  milczeniem,  a  dopiero  w  przed- 
mowie tłómaczy  się,  że  mu  książka  Eustachiusza, 
nader  rzadka,  była  nieznaną  i  że  ją  już  po  złoże- 
niu w  druku  swej  pracy  otrzymał  w  darze  od 
księcia  Ferdynanda.  W  rok  po  wydaniu  rzeczne- 
go dzieła,  a  więc  zaledwie  20-letni,  B.  zostaje  pro- 
fesorem fizyologii  i  medycyny  teoretycznej  w  Pizie, 
a  z  powodu  wielkiego  uzdolnienia  do  anatomii, 
otrzymuje  jeszcze  w  tymże  roku  katedrę  tej  nauki. 
W  r.  1665  ukazuje  się  jego  ,Gustus  organum  no- 
vissime  deprehensum,  praemissis  ad  faciliorem  in- 
telligentiam  quibusdam  de  saporibus*  (Bolonia, 
a  potem  Leyda  1726).  Tu  również  daje  wstęp  hi- 
storyczny i  znowu  ma  nieszczęście  pominięcia  mil- 
czeniem tego  właśnie  autora,  który  niedługo 
przed  nim  dość  podobne  spostrzeżenia  ogłosił,  mia- 
nowicie Malpighiego;  jak  twierdzi  w  liście  do 
tego  autora,  pracy  jego  nie  znał  wcześniej,    przy- 
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znając  wszakże,  że  list  M  a  1  p  i  g  łi  i  e  g  o  do  B  o- 
rellego  pobudził  go  do  tych  badań.  W  każdym 
więc  razie  podał  się  w  podejrzenie,  ie  nie  nazbyt 
sumiennie  strzegł  się  przyswajania  sobie  cndzej 
własności  umysłowej.  Praca  jego  dzieli  się  na 
dwie  części  główne:  pierwszą  o  istocie  smaku,  któ- 
ry określa  tak,  że  jest  to  pobudzenie,  wywołane 
ua  powierzchni  języka  przez  działanie  jakiejś  soli, 
które  się  rozmaicie  odczuwać  daje,  stosownie  do 
rozmaitej  postaci  tej  soli,  —  drugą  zaś  o  organie 
smakowym,  wrażenia  przyjmującym,  za  jaki  uważa 
brodawki  językowe,  których  połączenia  z  nerwami 
opisuje.  Trzecie  i  największe  dzieło  B-ego  nosi 
tytuł:  ,De  urinis  et  pulsibus,  de  missione  sangui- 
nis,  de  febribus,  de  morbis  oapitia  et  pectoris" 
(Bolonia,  1683;  ostatnio  Lipsk,  1731  r.)  i  zajmuje 
się  kwestyami  flzyologi^iznemi  i  terapeutycznemi, 
podobnie  jak  i  późniejsze  jego  ,OpuBcula  aliąuot 
ad  Archibaldum  Htcarnium"  (1695),  dość  ciemnym 
stylem  wykładające  jego  poglądy.  Wogóle  stano- 
wisko lekarskie  B-ego  jest  toż  samo,  co  i  jego 
nauczyciela  Borellego,  twórcy  szkoły  jatromatema- 
tycznej.  Za  pomocą  matematyki  stara  się  zjawiska 
życiowe  obliczać,  a  za  pomocą  mechaniki  objaśniać, 
przedewszystkiem  też  krążenie  krwi.  Obok  tego 
iiaś,  do  wyzwolenia  czynności  żywotnych  zapoży- 
cza od  chemiatryków  , fermentu",  lecz,  bliższy  niż 
oni  naszych  współczesnych  poglądów,  przyjmuje 
w  ciele  ludzkiem  jeden  tylko  ferment  rzeczywisty, 
t.  j.  powietrze.  —  Praca  Bego  o  krwi  upuście 
cieszyła  się  wielką  przez  czas  długi  powagą  i  wzię- 
tością.  Zapalenie  objaśnia  on  zastojem  i  zagę- 
szczeniem krwi  w  małych  naczyniach,  wywołanem, 
nie  jak  chcą  jatrochemicy — przez  kwaśny  ferment, 
lecz  przez  zaburzenia  w  ruchu  krwi.  Przez  lat  30 
nauczał  B.  anatomii  w  Pizie  z  wielkim  rozgłosem 
i  stał  się  głównym  działaczem  w  rozpowszechnie- 
niu szkoły  jatromatematyoznej,  zwłaszcza  w  An- 
glii, gdzie  w  osobie  szkota  P  i  t  c  a  i  r  n  a  znalazł 
gorącego  zwolennika.  W  1693  r.,  mając  lat  50, 
usunął  się  od  katedry,  wrócił  do  Plorencyi,  prak- 
tykował tutaj,  został  lekarzem  przybocznym  Kożmy 
III-go,  potem  konsultantem  papieża  Klemensa  III-go 
i  zmarł  8  stycznia  1704  r.  wskutek  krwotoku  żo- 
łądkowego. Jego  wszystkie  dzieła,  jako  „Opera 
omnia",  wyszły  w  Weneoyi  1704  r.,  a  potem  po 
raz  wtóry  1747. — (Porówn.  źródłową  prncę  Attie- 
go:  „Notizie  edite  ed  inedite  delia  vjta  e  delie 
operę  di  M.  M.  Malpighi  e  di  L.  Bellini",  Bolonia, 
1847  r.,  oraz  Salomona  Maxa  w  ,Biogr.  Le- 
xicon'').  ■""• 

Bellini  W  i  n  c  e  n  t  y  (*  3  listop.  1802  r.  w  Ka- 
tanii, na  wyspie  Sycylii— f  24  wrześ.  1835  w  Pu- 
teaux  pod  Paryżem),  jeden  z  najsławniejszych  wło- 
skich kompozytorów  oper.  Wcześnie  budzący  się 
w  nim  talent  muzyczny  skłonił  jego  opiekunów  do 
oddania  go  do  konserwatoryum  Neapolitańskiego 
(1819),  gdzie,  pod  kierunkiem  Tritta  i  Zingarellego, 
studyował  teoryę  kompozycyi  i  kontrapunkt.  Pierw- 
szym owocem  tych  studyów.  była  opera  ,Adelson  e 
Salvina",  wykonana  1824  r.  z  powodzeniem  w  ma- 
łym teatrze  kollegiuni  królewskiego  w  Neapolu. 
Druga  opera  B-go,   ,Bianca   e  Fernando",   wysta- 
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wioną  na  scenie  San  Carlo  tak  wielkie  wywarła 
wrażenie  (zwłaszcza,  że  znalazła  wybornych  wyko- 
nawców w  osobach:  Rubiuiego,  śpiewaczki  Lalande 
i  Lablache'a),  że  Barbajo,  dyrektor  teatruSan  Car- 
lo w  Neapolu,  oraz  Medyolańskiego,  polecił  młode- 
mu mistrzowi  napisanie  nowej  opery,  do  słów  Ro- 
mauiego,  poety,  mało  wówczas  jeszcze  znanego.  B. 
chętnie  przyjął  tę  zaszczytną  propozycyę,  i  w  krót- 
kim czasie  napisał  .Korsarza"  (II  pirata).  Zarówno 
świeżość  i  wdzięk  melodyi  .Korsarza",  jak  i  zna- 
komite wykonanie  tej  opery  w  1827  przez  Tambu- 
riniego,  Rubiniego  i  Lalande'u,  zapewniło  jej  powo- 
dzenie nu  wszystkich    scenach    włoskich,    zarazem 

szeroko  rozsławi- 
ło imię  młodego 
kompozytora.  Od- 
tąd dyrektorowie 
wszystkich  tea- 
trów włoskich  za- 
rzucali B-go  pro- 
pozycyami  pisa- 
nia dla  nich  no- 
wych oper,  a  naj- 
lepsi śpiewacy  u- 
biegali  się  o  role 
w  tych  operach, 
ponieważ  wdzię- 
czne, sentymen- 
talne melodye— 
które  zjednały 
B-mu  przydomek 
.słowika  z  Ka- 
tanii"— oraz  świetne  koloratury,  doskonale  dawały 
im  pole  do  popisu  z  wirtuozostwem  techniki  śpie- 
wackiej. Po  „Korsarzu"  nastąpiły  opery:  ..La  stra- 
niera"  (1828),  .Romeo  i  Julia",  .La  sonnambula" 
—napisana  dla  sławnej  Pasty  —  „Norma"  (1832), 
„Beatrice  di  Tenda"  (1883)  i  w  1884  r.  .Puryta- 
nie"  (dla  sceny  paryskiej).  W  rok  później  zgasł  nie- 
spodzianie, przeżywszy  zaledwie  33  lata.  B.  był  z  na- 
stępców Rossiniego  najzdolniejszym  i  najoryginalniej- 
szym kompozytorem.  Był  to  geniusz  bezwątpienia, 
ale  geniusz  samorodny,  należycie  niewykształcony 
i  niewyrobiony,  kierujący  się  jedynie  wysoką  swą 
intuicyą  artystyczną.  O  efektach  instrumentacyi  sła- 
be miał  wyobrażenie,  oraz  o  całej  wogóle  technice 
kompozytorskiej;  dzięki  jednak  urokowi  tkliwych, 
często  wzniosłych  jego  melodyj,  prostocie  pomy- 
słów muzycznych  i  gustowi,  z  jakim  opracowywał 
śpiewne  frazesy  koloraturowe,  opery  B-go  podobały 
się  powszechnie  i  dotąd  jeszcze  się  utrzymują — 
zwłaszcza  .Norma"  i  .Lunatyczka" — na  wszystkich 
scenach  świata.  *•  ^«''' 

Bellinzona  (B  e  1 1  e  n  z),  od  roku  1880  stoUca 
kantonu  tessyuskiego  (Tessin,  Ticino)  w  Szwajoa- 
ryi,  położone  pod  46"  12'  sz.  pn.  i  9*  2'  dł.  w. 
Gr.,  w  nader  malowniczej  miejscowości,  przy  wej- 
ściu do  doliny  Riviera,  zraszanej  przez  rz.  Tessjn, 
u  podnóża  wyniosłości,  które  tworzą  południowo 
odgałęzienia  Alp  Lepontyjskicb;  na  wzgórzach  znaj- 
dują się  starodawne  zamki  warowne:  Castello  di 
Mezzo,  Corbario  i  Castello  Orande,  który  miał  być 
założony  przez  Juliusza  Cezara,  a  obecnie  jest  za- 
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na  wię?jeate  i  arsenał  bintoiiu.     B.  jest  oto- 

wysokieini    muraini    i    wamocniona  powyżej 

Dina  kowane  [ni  zurnknini;    zachowali  jeaicze  do- 

ruiny    twierdz    ritymakicli.      Zabudowatia    jest 

ciasno,   ulice    ma   wąskie   i  przedstawia   ohti- 

miast  ciysto -wioski uh.     Ma  kilka  kościołów, 

^ch   szcaególniej   goiinym   jest  uwagi  kościół 

i  Stefaaa,  zbudowany  w  XVI  w.  a  now- 

tawlą  z  marmuru;  były  klasztor  augustyauów 

dnsiaj    siedliskieni    zarządu.     Zasługuje  rów- 

i  wzmiankę  bulwar  karaietiriy— rodzaj  tamy, 

na  700    ra.    i    ohrotiiftce]    miasto  od  wyle- 

t.  Ticino,    na    której   jest  'ibudowauy  piękny 

granitowy  o    14  arkadach,    "260  tn.  dłuici  i  7 

szerolci.     Z  powodu   swego  położenia  B.  jest 


Pietra 


Bellis  Łi.  tjtokroć  lub  stokrotka  (bot.).  Ro- 
dzaj, należący  do  rodziny  ztożonycli  {Compositae), ' 
plemienia  Astro wyeb  (Asteroideae).  Koszyczek  wie- 
lokwiatowy, o  kwiatkach  różaoptciowyeh:  promie- 
niowe l-szeregowe,  języczkowe  żeńskie, —a  środko- 
we rurkowato,  4 — -.^-zgbne,  obopłciowe;  okrywy 
dzwonkowatej  1—2 -szeregowej,  łatki  !  i  steczko  watę, 
tępe,  równe.  Osadnik  oatrokrężny,  nagi.  Pylaiki 
bezogouiaste.  Niełupki  ściśniono,  przewrotnie  jajo- 
wate, szorstkawe,  bez  puchu,  ,'^tokrotki  są  to  małe 
rośliny  zielne,  roczne  i  trwałe,  o  liściach  przykorze- 
niowych,  ró;?yczkowato  rozłożonych,  z  których  środ- 
ka wznosi  »ię  głgbik,  zakończony  koszyczkiem 
kwiatowym.  Niektóre  gatunki  posiadają  łodygi  roz- 
gałęzione.  Kwiatki  promieniowe  są  białe  lub  różo- 


^K^ 


it*^" ''?«».■ 


|fl»(C-- 


J,^] 


:*"^^i& 
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Fig.  14'l.     Retlinzonn. 


10  ważnym  punktem  strategicznym,  oraz   klu- 

drogi     żelaznej    .-'-go  Gotarda    (z  odnogą  do 

tmo).  panuje  ona  również  nad  traktem,  wiodą- 

przez  przełęcz  Bernhardiua   do  kantonu  Orau- 

(Grisona).     B.  była  niegdyś  kościsi  ni(.'zgody 

Medyolanem  a  szwajcarami,  w  których  ręku 

staje    stale    dopiero   od  początków  XVI  wieku. 

zasie  wybuchu  wojny  włoskiej  (I8'i!)  r. )    kon- 

racya     szwajcarska,    pragnąca  ziichować  .ścisłą 

Iność,    wzmocniła  forty fikacye  B-y  i  wysłała 

garnizon,    który    przy    naturalnych    śroiikaeh 

Itbrony    dodtatecznym  by!    do  oparcia  się  wsy.tilkio- 

'-i    napadowi.     Miasto    liczy    '2,^)1  ii)    mfeszkaufów 

-S2),    prawie    wyłącznie    włoctiów    i    katolików; 

ostatnicłl    czasach    było    teatrem    niepnrzfidków 

iinycti,     mających    swo    źródło    w  ściorjiniu  się 

rronnictw  politycznych,  ^'-  "■ 


I  we,  środkowe  zaś  żółte.  Znanych  joat  !t  czy  10 
siatnnków,  żyji(.cycli  przewaiiuie  na  półkuli  północ- 
nej starego  i  nowego  lądu.  ['oprzestaniemy  na 
przytoczeniu  Stokrooi  trwalej  (B.  permniJ!  L.), 
rośliny  u  nas  bardzo  pospolitej,  na  murawach,  łą- 
kach, miedzach  i  t,  p.  kwitnącej  prawie  cało  lato. 
Bydln  jej  nie  tyka.  Przez  hodowlę  ogrodową  wy- 
tworzyła liozne  odmiany  z  kwiatom  białym,  ró- 
żowym i  purpurowym  palnym;  iiąiosol)liw.'^zą  jest 
odmiana  z  ko-łzyczkiem  środkowym,  otoczonym 
kOMzycakami  mniujazcnii,  pizeiiłiiżającemi  kwitnie- 
nie. Frimtnzi  zowią  ją  , Matką  rodziny"  (M^re 
de  Kamille).  Stokrotka  jest  roślinką  sympatycz- 
ną i  w  ogrodach  u;4ywa  się  zwykle  na  obwód- 
ki. Udaje  się  ona  na  każdym  gruncie  i  rozuina- 
ż;i  się  bardzo  łatwo  przez  rozdzichinio  korzonków 
i   z  Kicwu.  '■  '^■ 


Digitized  by 


Google 


844 


Fellman  Karol  —  Bellona. 


Bellman  Karol  Michał,  (*  1740  roku 
w  Stookholinie— t  1795  r.  tamże),  poeta  wiwedzki. 
Po  ukończeniu  stndyów  w  Upsali  otrzymał  posadę 
urzędniczą  w  Stockholmie,  ale  ją  wkrótce  utracił, 
gdyż  aię  zaniedbywał  w  obowiązkach  dla  pohula- 
nek  w  towa'zystwio  wesołych  kompanów.  W  tym 
czasie  zbudził  się  w  nim  samodzielny  talent  poe- 
tycki: po  szynkowniach  śpiewał  towarzyszom  swa- 
wolne, pijackie  pieśni,  ale  pełne  rzewnego  humoru. 
Pieśni  te.  które  B.,  wbrew  panującemu  sma- 
kowi klasyczno-francuskiemu,  tworzył  w  duchu  po- 
Gzyi  ludowej,  zapewniły  mu  rozgłos  i  względy 
Gustawa  III,  który  go  nazwał  „Anakreoutem  pół- 
nocnym", lóról  mianował  go  sekretarzem  dworu 
i  dał  mu  dobrze  płatny  urząd,  ale  B.  wyręczał  się 
w  jego  pełnieniu  płatnym  zastępcą,  a  sam  trybu 
życia  nie  zmienił  i  wskutek  tego  często  doznawał 
niedostatku.  Po  zamordowaniu  Oustawa  III,  pozba- 
wiony urzędu  i  dochodów,  popadł  znów  w  nędzę. 
Pieśni  swoich  B.  przez  długi  czas  nie  drukował; 
wydał  je  dopiero  później  w  zbiorach:  ,Bachanaliske 
Ordenskapitlets  Haadbibliothek"  (1783),  .Fredmans 
Epistlar*  (1790),  nagrodzony  przez  akademię  stock- 
liolmską,  i  .Fredmans  Saenger"  (1791).  Inne  utwory 
poetyckie  B-a,  jak  np.  religijne  .Zions  Hoegtid" 
(1780),  mniejszą  mają  wartość.  W  r.  1839  został 
B-owi  wystawiony  w  Stockholmie  pomnik  dłóta  By- 
strouma.  Utwory  jego  wydał  z  illustracyaml  Car- 
lón  p.  t.  .Samlade  Skrifter"  (Stockholm,  1856— 
01,  5  tomów. 

Bello  Andrzej,  don  (*  1781  r.  w  Caracas— 
ł  1865  r.  w  Sautjago),  poeta,  prawnik  i  mąż  sta- 
nu południowo-amerykański;  studya  uniwersyteckie 
ukończył  w  Caracas,  poczem  został  urzędnikiem 
przy  namiestnictwie  wenezuelskiem.  W  r.  1810 
junta  rewolucyjna,  nie  chcąca  uznać  rządów  Napo- 
leońskich, wyprawiła  go  w  poselstwie  do  Londynu, 
żeby  skłonić  Anglię  do  przeszkodzenia  wylądowa- 
niu francuzów  w  koloniach  amerykańskich.  Po  wy- 
łamaniu się  kolonij  z  pod  rządów  hiszpańskich,  B. 
bawił  w  Londynie,  jako  urzędnik  poselstwa  chilij- 
skiego (od  1822)  i  kolumbijskiego  (od  r.  1824). 
W  r.  1829  osiadł  w  Sautjago  i  do  r.  1853  reda- 
gował dziennik  ,E1  Araucano";  dbały  o  szerzenie 
oświaty,  założył  prywatne  kolegium  dla  studyów 
klasycznych  i  prawnych;  z  kolegium  tego  w  r.  1843 
powstał  uniwersytet  chilijski,  a  B.  piastował  w  nim 
aż  do  śmierci  godność  rektora.  Opracował  dla  Chile 
kodeks  cywilny,  który  w  r.  1855,  po  szczegółowem 
rozpatrzeniu  przez  osobną  komisyę,  został  przez 
kongres  przyjęty.  Wszystkie  pisma  B-a  wydane  zo- 
stały po  jego  śmierci  kosztem  kongresu  p.  t.  „Obras 
completas"  (Sautjago,  1881—85,  6  tomów);  nadto 
jego  „Poesias"  z  obszernym  wstępem  wydał  Caro 
(Madryt,  1882).  Z  prozaicznych  prac  B-a  najważ- 
niejsze są:  ,Principios  de  derecho  internacional" 
i  „La  gęsta  de  mio  Cid" — bardzo  cenny  komentarz 
do  poematu  o  Cydzie. 

Bellog  Jan  Ludwik,  chirurg  francuzki,  znany 
z  wynalezienia  licznych  narzędzi  i  przyrządów  do 
tumowania  krwi  i  t.  p.,  z  pomiędzy  których  t.  zw, 
Honda  Belloga  do  tamowania  krwotoków  nosowych 
po  dziś    dzień  jest    w    użyciu.    Ur.  1730  r.  w  St. 


Maurin-t  1807  r.  w  Paryżu.    Uczył   się  najprzód 
I  u  swego   ojca,   potem   kształcił   się  w  Montpellier 
j  i  Paryżu.  Mając  zaledwie  lut  15,  wydał  rozprawę: 
!  ,Utrum    virtU8   sine   tintore    Dei   adesse   ąueat?". 
{  W  1754   maltre    des   arts    et    en    chirurgie    uczył 
się  jeszcze  dalej  i  osiadł  w  Agen  (1769).    Powoła- 
ny do  służby  królewskiej,  przyłożył  się  do  ustano- 
wienia katedry  anatomii  i  patologii,  sam  zaś  z  po- 
wodzeniem nauczał  medycyny  sądowej.  Z  prac  jego, 
opjrócz  opisów    narzędzi   i   sposobów   ioh  używania 
(do   tamowania    krwotoków,    opatrywania    złamań 
żeber,  uda,  rozerwania  tętnicy   międzyżebrowej  i  t. 
p.)  wspomnieć  wypada:  ^Cours  de  mśdecine  Iśgale, 
judiciaire,  thśoriąue  et  pratiąue"  (1809,  po  włosku 
18 10),  oraz  ,Opis  topograficzno-lekarski  Departamen- 
tu Cal  et  Garonne" ,  uwieńczony  nagrodą  ( 1 806).   '""• 
Belloguet  Dominik   Fra nci s z e k,  (*  1796 
roku— t  1872  r.),  archeolog  francuski,  do  r.  1834 
służył  wojskowo,  potem  oddał  się  badaniom  staro- 
żytności  krajowych.    Z  prac  jego  w  tej  dziedzinie 
najważniejsza   jest   .Bthnogónie  gauloise*  (1858— 
73,  4  tomy). 

Bellona  (lub  duellona,  od  bellum  lub  du- 
ellum),  bogini  wojny,  taż  sama  co  sabińska  Nerio- 
Raz  ją  czynią  siotrą,  drugi  raz  małżonką  Marsa. 
Kult  jej  do  Rzymu  zdaje  się  wniesionym  został  przez 
ród  sabiński  Klaudyuszów,  którzy  od  niej  też  wzięli 
przydomek  Nero.  W  r.  495  przed  Chr.,  konsul  App. 
KI.  Regillus  umieścił  w  Rzymie,  w  świątyni  B-ny, 
dla  poświęcenia,  posągi  swych  przodków;  w  r.  296, 
App.  KI.  Caecus  wystawił  jej  inną  świątynię  dla 
dopełnienia  ślubu,  który  uczynił  podczas  wojuy  prze- 
ciw Etruckom  i  Samnitom.  Świątynia  ta  leżała  poza 
miastem,  na  końcu  pola  Marsowego.   Zląd  wybrano 

ją  na  miejsce  przyjęć. 
Tam  senat  oczekiwał 
zwycięskich  wodzów, 
żądających  chwały  try- 
umfu; tam  przyjmował 
posłów,  'narodów  ob- 
cych, jeżeli  te  nie  mia- 
ły z  Rzymem  takich 
związków,  któreby  do- 
zwalały przyjmować 
ioh  w  pomoerium. 
Przed  tą  też  świątynią 
stała  kolumna,  z  której 
fedalis  rzucał  pocisk  na 
znak  wypowiedzenia 
wojny.  B.  przedstawia 
się  zbrojna  dzidą,biczem 


Fig.  150.  Bellona. 


i  pochodnią.  Itaiijska  ta  bogini  ma  wiele  rysów  po- 
dobnych do  greckiej  bogini  Enyo,  z  którą  rzy- 
mianie śmiele  ją  mogli  utożsamiać;  ale  B-ną  też 
nazywali  oni  wielką  boginię  księżycową,  której 
kult,  rozpowszechniony  po  całej  Azyi  Mniejszej, 
w  Poncie  i  Tracyi,  główne  ognisko  miał  w  Ko- 
mane,  w  Kappadocyi.  Kult  ton  zaszedł  do  Rzy- 
mu po  wojnach  z  Mitrydatesem.  Wzniesiono  wtedy 
świątynię  bogini  obcej,  dobrowolnie  zmieszanej  z  B-ną 
italijską.  Kult  ten  obsługiwali  kapłani  i  kapłanki 
pochodzenia  kappadockiego  pod  nazwą  bellonarii 
lub  fauatici   de   oede    Bellonae   pulvinen- 
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sis.  W  dniaohpoświęooayoh  bo^ni  biegali  po  mieście 
pizy  dźwięku  trąb  i  bębenków,  w  okryciu  ozarnem, 
z  czarną  czapką  wełnianą  na  głowie,  z  dwusiecznym 
toporem  w  ręku.  Medal  z  Komane  (zapewne  w  Pon- 
cie), umieszozony  w  zbiorze  Millingena:  „Ano.  coins 
of  greek  oities",  pi.  60, — a  pochodzący  już  z  czasów 
oesantwa, 'dobrze  uwydatnia  rysy,  w  jakich  przedsta- 
wiano sobie  boginię  azyatycką:  głowa  jej  cała  opro- 
mieniona, w  jednej  ręce  trzyma  tarczę,  w  drugiej 
maczugę  (Preller:  ,Rom.  Myth.«— -Tiesler:  ,De  Bel- 
lonae  oultu  et  sacris*.  Berlin,  1842).  ^  ^• 

Bellona,  planetoida  28,  odkryta  przez  Luthera 
w  r.  1854;  ozas  jej  obiega  dokoła  słońca  wynosi 
4.68  lata. 

Bellori  Jan  Piotr  (*  1615  w  Rzymie— f  1696 
tamie),  archeolog  włoski,  od  r.  1668  do  1689  był 
kustosiem  zbiorów  artystycznych  królowej  szwedz- 
kiej Krystyny,  w  pałacu  Corsini.  Ogłosił  drukiem 
(w  części  wspólnie  z  Bartolim)  wiele  zabytków  sztu- 
ki klasycznej,  jak  np.:  .Icones  et  segmenta  illu- 
atrium  e  marmore  tabularum'  —  (1645);  .Gemmę 
antiche  flgurate  di  L.  Agostini"  —  (1657  i  1670); 
,Veteres  arcus  Augustorum  triumphis  insignes*  — 
(1690);  ,Colnmna  Antoniana"  —  (1704);  „Antiohi 
sepolcri  owero  mausolei  romani  ed  etrusohi*  — 
(1704)  i  t.  d.  Opracował  nadto  cenne  pod  wzglę- 
dem biograficznym:  ,Le  vite  de'  pittori,  scultori  ed 
architetti  modemi"— (1672). 

Ssllosta  August,  chirurg  francuski  (*  1654 
w  Paryżu— f  1780  w  Turynie).  Uczył  się  chirurgii 
w  Paryżu,  wstąpił  do  armii,  był  głównym  chirur- 
giem w  tdlku  szpitalach  i  zdobył  wielkie  doświad- 
czenie w  leczeniu  ran.  Napisi^  on  pracę:  ,Le  obi- 
rui^en  d'hOpital,  enaeignant  la  mani&re  douce  et 
facile  de  guórir  promptement  tontes  sortes  de  playes 
etc.*;  która  doczekała  się  wielu  wydań,  licznych 
przekładów  (niemiecki  Schuriga)  na  niemiecki, 
włoski,  holenderski,  angielski  i  w  tych  językach 
również  wielu  edyoyj,  i  wogóle  przez  czas  długi  cie- 
szyła się  wielką  wziętością  (ogólna  liczba  wydań 
dochodzi  19-u).  W  1697  księżniczka  sabaudzka,  Ma- 
rya  Joanna  Baptysta,  powołiye  B-a  na  chirurga  na- 
dwornego. Z  innych  pism  wymieniamy:  ,  Suitę  du 
chirurgien  d'hOpital,  du  mśrcure,  des  maladies  des 
yenx  eto."— (Paryż,  1725—1784);  po  jego  śmierci 
raz  jeszcze  wydano  jego  ,Traitó  du  mórcure*  ra- 
zem z  „Instruction  sur  le  bon  usage  des  pillules 
de  M.  Belloste*.  B.  położył  zasługi  około  leczenia 
ran,  przy  próchnieniu  kości  stosował  już  wyskro- 
banie (ÓTidement)  i  używał  mocno  żrącego  roztwo- 
m  azotanu  rtęci,  znanego  pod  nazwą  ,Liquor  Bel- 
lostii.'  '-»• 

Bellot(de  Mini^res)  Piotr-Henryk,  prawo- 
znawca  i  poeta  francuski  (*  w  Miniśres  (Vienne)  d. 
9  kwietnia  1797— f  około  1860).  Odbył  kampanie 
od  1806  do  1811  r.,  został  adwokatem  w  r.  1815, 
ogłosił  w  tym  czasie  kilka  poezyj  patryotycznych 
i  ułożył  dwie  tragedye;  wykładał  prawo  stosowane 
do  notaryatu  w  latach  1818  do  1829  w  Pontenoy, 
Poitiers  i  Bordeaux.  Pozostawił  dzieła  prawnicze  na- 
stępujące: ,Traite  du  contrat  de  mariage'  (Poitiers 
1824 — 1825,  4  tomy),  aCommentaire  sur  Tarbitra- 
ge  Yolontaire  et  forcś*   (La  Róole,  1888,  8  tomy),  ' 

teayUtłdTł  Pbwm«i*iii  nutr.  T.  jn. 


„Bógime  dotal  et  oommunautó  d'aoqudt8''  (Paryż 
1851 — 1854,  4  t.),  ,le  Contrat  de  Mariage  oonsi- 
dóró  en  lui  mdme,  ou  Commentaitre  du  titre  Con- 
trat de  Mariage"  (Paryż,  1855).  '■  '• 

Bellot  Józef  Benó,  marynarz  francuski  (*  w  Pa- 
ryżu 1826  r. — t  1858  r.),  wychowywał  się  w  Ro- 
cheforoie,  w  r.  1846  uczestniczył  jako  ochotnik 
w  wyprawie  do  Madagaskaru.  Po  wielu  podróżach 
morskich,  został  porucznikiem  a  potem  kapitanem 
okrętu.  W  r.  1851  przyłączył  się  do  ekspedycyi 
Kennedego,  udającej  się  na  poszukiwanie  Franklina, 
a  powróciwszy  z  niej,  wybrał  się  znów  w  kraje 
podbiegunowe  z  Ingelfleldem.  B.  1868,  18  sierpnia, 
wysze^zy  na  rekonensans  w  okolice  okrętu,  za- 
strzęgłego  wśród  lodów,  znikł  bez  śladu;  najpewniej 
wiatr  gwałtowny  wtrącił  go  w  jakąś  rospadlinę. 
John  Barrow  wzniósł  na  jego  pamiątkę  słup  ka- 
mienny na  wyspie  Beechey;  drugi  pomnik  wysta- 
wiono mu  w  Oreenwioh,  a  Kennedy  od  imienia  jego 
nazwał  cieśninę  w  Ameryce  polarnej,  pomiędzy 
wyspami  Booth  i  Somerset  Jego  «Jonmal  d'un 
Yoyage  aux  mera  polaires*,  wyszedł  w  Paryżu 
1854,  i  powtórnie  z  illustracyami  1879  r.  * 

Belloti  Piotr,  malarz  włoski  (*  1627  w  Yilza- 
no—t  1700  w  Gangnano.— Odznaczał  się  od  począt- 
ku zawodu  starannością  w  wykonaniu  szczegółów 
w  sposób  realistyczny.  Koloryt  miał  dobry  i  silny, 
ale  rysunek  wadliwy,  a  w  wyborze  wzorów  do 
przedmiotów  ideahiyoh  błądził,  biorąc  je  z  najgor- 
szej sfery.  Współcześni  sławili  go.  Pracował  dla 
biskupa  Bresoii,  dla  elektora  Bawarskiego  Maxy- 
miliana  II,  dla  księcia  Ferdynanda  Mantuańskiego. 
Obrazy  jego  są  w  muzeum  Correr  w  Wenecyi, 
w  Stuttgarcie  .Hiszpanka  w  wieku*,  drugi  takiż 
w  Madrycie,  w  Rovigo  „iSty  Boch*.  Portret  B-ego 
w  galeryi  UflBzi  we  Florencyi.  ''•  ^ 

Belloto  (v.  Belloti,  Belloty)  Bernard,  ob. 
Bellato  (błędnie). 

Belloto  Canaletto  Wawrzyniec,  syn  po- 
przedzającego. Pomagał  ojcu  do  malowania  wido- 
ków Warszawy  i  jej  okolic,  a  w  widokach  tych 
prawie  wszystkie  figury  mają  być  jego  pędzla.  Wno- 
sić wypada,  iż  posiadał  w  malarstwie  wyższe  uspo- 
sobienie; azali  co  osobno  malował  — ]  nie  wiadomo. 
Wszakże  zszedł  z  tego  świata  w  Warszawie  lat  18 
wieku  zaledwie  licząc  (S.  Ciampi  „Bibliogr.  critica", 
II,  266).  T.  M. 

Belloto  (V.  Belloti,  Belloty  Józef),  ob.  Bel- 
lato (błędnie). 

Bellott^  (V.  Belloto,  Belloti)  Tomasz,  pra- 
wdopodobme  syn  Józefa,  był  również  budowniczym. 
Między  rokiem  17001 1707  zajmował  się  budową  (któ- 
rej nie  dokończył)  kościoła  paraf,  w  Boldtnie,)w  pow. 
błońskim  pod  Warszawą.  Budowla  ta  z  wielkim 
nakładem  rozpoczętą  została  z  funduszów  biskupa 
Święcickiego  i  pod  dach  doprowadzona  pod  ro- 
kiem 1706-ym.  Styl  jej  —  odrodzenia,  tak  zwany 
barocco. — Inne  dzieła  jego  są  nieznane.  Z  napisu, 
'zamieszczonego  na  srebmem  votum,  a  ofiarowane- 
go do  kościoła  rokitnickiego,  można  tylko  wnios- 
kować, że  budował  jakieś  gmachy  i  w  Wielko- 
polsce. ''^• 

Bellowakowie  (łac.  Bellmad),  największe  i  naj- 
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męiniejaze  plemię  belgijskie,  między 
Sekwnną,  OiFie'ą  i  Somme'ą.  Siła  ich 
była  wielka,  mogli  bowiem  sami  wy- 
stawi(S  lOO.OOO  wojska,  stąd  też  głó- 
wną i  zwierzchnią  rolę  grali  w  walce 
z  rzymianami.  Cezar  podbił  ich  w  r. 
54  przert  Chr.,  ale  potem  postępował 
z  nimi  po  przyjacielsku;  to  wszakże  nie 
przemogło  nienawiści  ich  przeciw 
władztwu  rzymskiemu  i  ju2  w  r.  52 
wzięli  udział  gorący  w  powszecbnem 
przeciw  niemu  powstanio,  a  zaciętości 
swojej  Die  pozbyli  się  i  po  porażkach 
Wereyngetoryksa,  Od  r.  46,  kiedy  D. 
BrutuB  złamał  ich  op6r,  nie  mieli  już 
żaduego  znaczenia.  Najważniejsze  ich 
miasta  były:  Augustomagiis  (dziś  Sen- 
tis),  Bratuspantium  (w  okol.  dziś.  Bre- 
teuil),  Cesaromagus  (dziś  BeauYais)  — 
(ob.  Belgia).  * 

Be!lo7esus,  wódz  gallijski.  Li- 
wiusz  podajo  (V',  34),  że  Ambigatus, 
król   gallów,    miał   dwóch   synowców, 
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W  epoce  upadku  panowania  etruslcńw 
nad  rzeką  Padem,  który  to  upadek  miał 
nastąpić  dopiero  w  drugiej  połowie  lit 
wieku  od  założenia  Rzymu,  czyli  ok»- 
ło  r.  400  przed  naszą  erą.  Przedw- 
ko  tej  opinii  Mommsena,  przyjęteg  tak-' 
że  przez  p.  d'Arboi8  de  Jnbamvjlie'i^' 
wystąpił  Maksymilian  Deloche,  któiy 
na  sesyi  Akademii  napisów  w  d.  ^ 
lipca  r,  1876,  oświadczył  się  za  r. 
584  przed  Chr.  ,Gr.  Bnc.  Pr."  Lami- 
raulfa.  '■ 

BelloWB  Henryk  Whitney,  ka- 
znodzieja unitarystów  amerykańskich 
(*  w  Bostonie  1814  r.  —  t  1882  r.). 
W  r.  1538  był  pastorem  w  New- Yor- 
ku. W  kazaniach  swych  traktował  prze- 
ważnie o  zagadnieniach  społecznych  i 
sprawach  wychowania;  pisma  jego  od- 
noszą się  do  tych  samych  przedmio- 
tów: .Lectures  on  the  treatment  of  ao- 
cial  diseases"  (1857),  ,The  old  wortd 
in  new  face"  (1869  2  t.).  Był  on  pre- 
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Fig.  162.    NaplB  na  Totnm  Bellotcgo  w  Rokitnie. 


BelIoveza  i  Sygoweza,  którzy'  się  wsławili  przez 
wielkie  i  dalekie  wyprawy.  B.,  zebrawszy  wojsko 
składające  się  z  bitu  rygów,  arwemów,  senorów,  eu- 
duenów,  aulerków,  ambarrosów  i  karnutów,  ruszył 
ku  Itiilii.  Niin  przebył  Alpy,  pobił  sallawów,  w  cza- 
sie, kiedy  focejczykowie  zakładali  miasto  Marsylię. 
Po  tej  dywerayi,  B.  przisbył  krainę  taurynów  (Tau- 
rini)  i  przeszedłszy  g^rę  Qenevre,  nazwaną  przez 
historyka  rzymskiego  „Alpes  Juliae",  wkroczył  z  gal- 
lami  do  tak  nazwanej  później  Galii  cyzaipińskiej. 
Pobiwszy  etruaków,  gallowie  osiedlili  się  w  kanto- 
nie, zwanym  , Polem  Insubryjczyków"  i  tam  zało- 
żyli miasto  Mediolanu  m.  W  drugiej  wyprawie  gal- 
lowie założyli  wkrótce  jeszcze  miasta  Brixia  (Bres- 
cia)  i  Weronę.  Tekst  Liwiusza,  opiewający  trady- 
cye  i  legendy  bohaterskie,  mające  źródło  swoje 
w  Qalii,  wywołał  za  naszych  czasów  żywe  dys- 
puty. Jedni  uczeni,  jak  Amadeusz  Thierry  (Hist. 
des  Oaulois  I  eh.  t.j,  odnoszą  wyprawę  B-a  do 
epoki  założenia  Marsylii  przez  focejczyków,  t.  j.  do 
mniej  więcej  r.  609  przed  naszą  erą;  inni  znów 
nadają  podaniu  Liwinsza  charakter  czysto  legen- 
dowy, Momsen  mianowicie:  ,Rom  Oesoh."  —  1864, 
I,  209)  wszedł  na  tę  drogę;  Jest  on  zdania,  że  gal- 
iowJe    w   Italii  północnej  osiedlili  się  później,  t.  j. 


zesem  pierwszej  komisyi  sanitarnej  w  Stanach  zje- 
'  dnoozonych  (1862  r.).  * 

Belloy  P i e r r e  de,  francuski  prawnik  i  pu- 
blicysta (*  1540  r.  w  Montauban,  z  dawnego  rod  a), 
był  naprzód  profesorem  prawa  w  Tuluzie,  następaie 
radcą  Sądu  ziemskiego  w  temże  mieście.  Oorliwy 
ten  obrońca  praw  króla  Nawarry  do  tronu  francus- 
kiego przeciwko  Owizyuszom,  był  z  tego  powodu 
przez  nich  w  roku  1587  uwięziony;  pod  panowaniem 
Henryka  IV-go  został  adwokatem  generalnym  przy 
parlamencie  w  Tuluzie  (f  tamże  w  r.  1609).  — 
Pisma:  ,Apologie  catholique  contrę  les  libelles, 
dóclarations  etc.  faites  par  les  Liguós  perturbateurs 
du  royame  de  France"  etc.  (1585  —  8,  Pary*, 
1586—8),  po  łacinie  tamże,  i  wiele  innych.     ^-  *• 

Belljy  Dormont  (*  1727— t  1775),  właściwie 
Piotr  Wawrzyniec  Buyrette  de  B.,  dramaturg 
francuski.    Oddawszy  się   z  zamiłowania  zawodowi 
artystycznemu,  wbrew  woli   stryja-opiekuna,   który 
go  chciał  wykształcić  na  prawnika,   B.  opuścił  Pa- 
ryż i  pod  przybranem  nazwiskiem  występował  jako 
aktor   na  różnych   scenach,   między    innemi,  przez 
I  lat   kilka   w  Petersburgu,   gdzie  cieszył  się  wzglę- 
I  dami  cesarzowej  Elżbiety.  Osiadł  w  Paryżu  dopioro 
i  po  śmierci  stryja   L  pozyskał  rozgłos  swojemi  tra- 
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gedyami:  ,Le  si^e  de  Calais"  —  (1770);  .Oastou 
et  Bayard"  —  (1771),  za  którą  został  wybrany  na 
członka  akademii,  i  „Plerre  le  Cruel"  —  (1772). 
Jego  ,OenvreB"  wydał  Gaillard— (Par.,  1779,  6  to- 
mów). B.  jako  dramaturg  zasługuje  na  uwagę  głó- 
wnie z  tego  względu,  że  był  jednym  z  pierwszych, 
którzy,  wbrew  paniqąoym  wyobrażeniom  pseudo- 
klasycznym,  wprowadzili  do  tragedyi  bohaterów  na- 
rodowych. 

Boli  Book)  samotna  skała  na  wsohodoiem  wy- 
brzeżu Szkooyi,  o  23  km.  od  rozszerzonego  u6cia 
rzeki  Tay,  należy  do  hrabstwa  Forfor  (v.  Angns); 
w  czasie  przypływu  morza  niewidzialna— podczas 
większych  odpływów  odsłania  się  z  wód  skalista 
ławica,  130  m.  długości,  65  m.  szerokości  i  1 — I*/, 
wzniesienia  nad  p.  m.  Z  powodu  wielkiego  niebez- 
pieczeństwa, jakie  ustawicznie  groziło  statkom,  opat 
z  Arbroath,  jak  głosi  podanie,  kazał  na  skale  umie- 
6oić  dzwon,  kołysany  falami  morza,  dla  ostrzegania 
żeglarzy— stąd  skała  otrzymała  nazwę  ,dzwonnej*, 
obok  nazwy  Inoh  Cape  Rock  (ballada  Southey'a: 
The  Inchcape  Rock). — W  1811  r.  zbudowano  tu  la- 
tarnię morską  obrotową,  87  m.  wysoką,  o  20  lam- 
pach białych  i  czerwonych.  Machina  obrotowa  tak 
jest  urządzona,  że  podcz<i»  mgły  może  uderzać  w  dwa 
dzwony  sygnałowe.  *■*■  *■ 

Bellono,   l)  departament   włoski   w  prowincyi 
Weneckiej,  najpółnocniejszy  w  całem  pa&stwie,  oto- 
czony z  zachodu  i  północy   Tyrolem   austryackim, 
ze    wschodu  departamentem   Udine,   a   z  południa 
departamentami   Treviso  i  Yioenza.    Krainę  całko- 
wide  górzystą  przecina  środkiem  dolina  górnej  Pia- 
wy;  po  obu  jej  brzegach  wznoszą  się  dwa  systema- 
ta  alpejskie:  na  zachodzie  Alpy  Kadorskie  (Alpi  Ca- 
doriobe)    z    pogranicznemi    szczytami:    Marmolate 
3,494  m.,  Sorapiss  3,291  m.,  Rosella  3,058  m.;  na 
wschodzie    zaś    odgałęzienia    Alp    Karnljskich,    ze 
szczytami:  Terza  2,587  m.,    Cridola   2,582  m.,  Ca- 
v»llo  2,247  m.  i  t.  p.  Z  powodu  znacznego  wznie- 
sienia klimat  jest  wogóle  surowy  i  grunt  mniej  uro- 
dziyny,  dlatego  też  rolnictwo  właściwe  nie  stanowi 
Równego  zajęcia  mieszkańców;  jest   niem  głównie 
hodowla  zwierząt  domowych,  przemysł  leśny,  oraz 
górnictwo,  skierowane  do  wydobywania  żelaza  i  oło- 
wiu, w  nieznacznej  zresztą  ilości.    Trudne  warunki 
wyżywienia   się   są  przyczyną  wielkiej  stosunkowo 
emigraoyi.  Powierzchnia  departamentu  wynosi  3,270 
km.  a,    a  ludność  174,162  głów.    Podział  admi- 
nistracyjny na  7  okręgów:   B.,  Agordo,  Feltre,  Au- 
ronao,   Fonzaso,    Longarone  i  Pieve  di  Cadore.  — 
2)   B.,  stolica  powyższego,   na   prawym  brzegu  rz. 
Pławy,  której  dolina  stanowi  najodpowiedniejszą  ko- 
munikacyę  całego  kraju  z  niziną  Lombardzką.  Jest 
to  starożytne  Bellunum,  u  niemców  Bellann,  wznie- 
sione malowniczo  na  wzgórzu  417  metr.  nad  p.  m., 
dsiś    siedlisko    biskupa,    władz    departamentalnych 
i  urzędu  górniczego;  posiada  wodociąg,  sprowadza- 
jący a  Alp  wodę  kryniczną,  i  charakter  miast  we- 
neokicb,   z   domami   w  głównych  ulicach  na  arka- 
dach spoczywąjącemi.    Z    pomiędzy  gmachów  wy- 
różnia się:  kościół  katedralny,  interesujący  kościół 
Św.  Stefana  w  stylu  gotyckim,  oraz  ratusz  (palazzo 
munioipaie)  z  freskami.    Ludność,  w  liczbie  około 


6,000  głów,  trudni  się  wyrobem  tkanin  jedwab- 
nych, bliohowaniem  wosku,  kapelusznictwem,  garn- 
carstwem, oraz  handlem  owocami  południowemi, 
winem  i  serem.  B.  było  w  wiekach  średnich  rze- 
cząpospolitą  bez  znaczenia;  w  r.  1420  podbiła  ją 
Wenecya,  z  którą  odtąd  wszystkie  losy  dzieliła. 
W  1878  r.  miasto  wiele  ucierpiało  przez  trzęsienie 
ziemi.  Marszałek  francuski  Yictor  otrzymał  tytuł 
księcia  B.  Tu  urodził  się  w  r.  1765  Mauro  Ca- 
pellarl,  który,  jako  Grzegorz  XVI,  był  papieżem 
1881—46  r.  *«^s. 

Belly  Leon  Adolf  August  malarz  francuski 
(*  1827  w  St.  Omer— t  1877  w  Paryżu.— Podróżo- 
wał po  Egipcie,  Libanie  i  Palestynie.  Po  powrocie 
wystawił  trzy  obrazy:  ,  Okolica  Nebulusa  wSyryi", 
, Widok  na  Bejrut*,  „Widok  Kairu",  które  mu  zje- 
dnały wsiętość.  Usunąwszy  się  w  zacisze  Fontaine- 
bleau, malował  krajobrazy  wschodnie.  Najlepszy  je- 
go obraz  jest  .Karawana  pielgrzymów,  zdążająca 
do  Mekki",  .Nawodnienie  Nilowe*,  .Morze  Mar- 
twe* i  inne.  Z  krajowych  motywów  najlepsze  są 
jego  widoki  leśne.  Obrazy  B-go  odznaczają  się  do- 
brym rysunkiem,  silnym  kolorytem  i  wybornemi 
effektami  świetlnemi.  Spotkały  artystę  tego  liczne 
odznaczenia  i  zaszczyty,  stawiające  go  w  liczbie 
pierwszorzędnych.— .Eno.  Czeska*.  ^•'^^ 

Belmez,  miasto  w  hiszpańskiej  prowincyi  An- 
daluzyi,  departamencie  Kordoby,  okręgu  Fuenteo- 
vejuna,  na  prawym  brzegu  rzeki  Guadiato  (prawy 
dopływ  Gwadatkwiwiru);  kopalnie  węgla  kamien- 
nego, miedzi,  ołowiu  i  żelaza;  7,070  m-oów.  ***•  '• 
Belmo&tet  Ludwik  (*  1799  —  ł  1870),  poeta 
i  publicysta  francuski,  dał  się  poznać  w  pismach 
swoich  jako  zagorzały  bonapartysta;  za  Napoleona 
III  był  posłem  parlamentu.  Z  utworów  B-a  waż- 
niejsze są:  trsgedya  „Une  f6te  de  Nóron"— (1828); 
poemat  .Le  souper  d' Augustę*  —  (1828)  i  zbiory 
pieśni  .L'empóreur  n'est  pas  mort*— (1841);  ,Odes 
nationales'— (1856)  i  t.  d. 

Belnianłca,  v.  Bełnianka,  strumień  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  biorący  początek  na  zachód  od 
Łagowa,  na  granicy  powiatów  kieleckiego  i  opa- 
towskiego, niedaleko  od  wsi  Makoszyna  (stąd  zwie 
się  także  Makoszanką),  przepływa  wsie:  Belno,  Na- 
pęków,  Skoroszyce,  wzmacniając  się  rzeczkami  bez 
nazwy,  przyohodząoemi  z  Lysogórskiej  wyniosłości, 
mga  osadę  Daleszyce,  wsie  Stopiec  i  Borków, 
gdzie  się  rozlewa  w  jeziorka,  i  pod  wioską  Ma- 
rzysz łączy  się  z  Czarną  Nidą.  Ogólna  długość  25 
km.,  szerokość  do  7  m.,  głębokość  od  Vi  ^°  1V> 
metr.  Na  wiosnę  rozlewa  niekiedy  bardzo  szeroko, 
zatapiając  nadbrzeżne  niziny.  "*•^• 

Belno,  wieś  rycerska,  w  powiecie  świeckim, 
w  dawnem  województwie  Pomorskiem,  dziś  w  pro- 
wincyi Prus  Zachodnich,  na  zachód  od  Świecia 
(Sohwetz)  obszaru  ziemi  ma  2462  hektary,  mieszkań- 
ców 162,  w  tej  liczbie  138  katolików,  znajduje  się 
obecnie  w  posiadaniu  Erazma  Parczewskiego.  Wieś 
ta  ztąd  głównie  zasługuje  na  uwagę,  że  w  pobliżu 
jej  znajduje  się  ogromny  głaz  granitowy,  przeszło 
8  stóp  wysoki,  o  28  stopach  w  obwodzie,  kunszto- 
wnie po  bokach  wygładzony,  z  wykutemi  po  stro- 
nie wschodniej   stopniami,  który  widocznie  służyć 
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musiał  do  składania  oflar  bożkom  pogańskim.  W  ca- 
łej sresztą  okolicy  pod  miastem  Świeciem  znuydiąje 
się  wiele  miejscowości,  których  nazwy  świadczą  wy- 
raźnie, źe  było  w  niej  niegdyś  ognisko  kultu  pogań- 
skiego i  źe  w  oczach  mieszkańców  swoich  ucho- 
dziła za  świętą.  Samo  ja2  Belno  brzmieniem  swojem 
przypomina  Bel-boga,  t.  j.  Białego  boga,  równie  jak 
i  sąsiednia  Biała;  a  znów  Zła  wieś,  Sartowice  (Czar- 
towice)  i  Czarnawoda,  płynąca  o  1,600  kroków 
od  opisanego  wyżej  kamienia,  przypominają  nam 
Czarnego,  złego  boga;  nie  mniej  wreszcie  wymo- 
wną pod  tym  względem  jest  nazwa  obok  leżącej 
wioski,  Święte,  jako  też  i  ta  okoliczność,  że  lud  głaz 
pomieniony  przezwał  czarcim  kamieniem  (Teufel- 
Stein). — Powstanie  tej  osady  sięgać  musi  bardzo  od- 
ległych czasów;  pierwsza  jednakże  wzmianka  o  niej 
piśmienna  znajduje  się  dopiero  w  przywileju  w.  mi- 
strza krzyżackiego  Wernera  yon  Orsela,  który  w  r. 
1327  podarował  ją  Januszowi,  sędziemu  świeckie- 
mu, pozwalając  zarazem  urządzić  w  niej  kaplicę. — 
„Słownik  geograficzny."  * 

Beloceras  (paleont.),  rodzaj  wymarłych  gło- 
wonogów  ammonitowatych  z  rzędu  goniatytów,  grup- 
py  Mimoceratinae,  o  skorupie  krążkowatej  płaskiej, 
na  zewnątrz  kliniastej,  o  linii  zatokowej  z  lioznemi 
zatokami  i  siodłami,  żyjących  w  okresie  górnego 
dewonu.  Gatunek  B.  nudHlobatum  Beyr.  z  górnego 
dewonu  Franoyi  i  Niemiec  środkowych.  ^  ^■ 

Bdlodon  H.  v.  Meyer  (Phytosaarus  Jager), 
(paleont.).  Gad  wielki,  wymarły,  z  rzędu  Kroko- 
dylowaityoh,  z  formacyi  tryasowej  Wiirtembergii, 
Indyj  i  Ameryki  północnej;  o  kości  międzyszczęko- 
wej  bardzo  grubej,  grzebieniasto-wypukłej,  pokrytej 
wielMemi  brodawkami  i  zmarszczkami;  opaszczęce 
ku  dołowi  na  końcu  zagiętej,  zębach  stożkowych, 
ostrych,  bruzdowanych,  o  dwóch  krawędziach  kar- 
bowanych. Gatunki:  B.  Kapffi  H.  v.  Meyer,  z  pias- 
kowca kajprowego  pod  Stuttgardem;  B.  Carolinensis 
Emm.  z  kajpru  Karoliny  północnej.  ^-  ^• 

Belodl,  słynny  zamek  książąt  de  Ligne  w  bel- 
gijskiej prowincyi  Hennegau  (Hainaut),  na  południe 
od  miasta. Ath;  założony  w  Xn  w.,  posiada  bogaty 
księgozbiór,  cenną  galeryę  obrazów  z  arcydziełami 
Van  Dycka,  Holbeina,  Durera,  Velasqueza  i  t.  p., 
zbiór  porcelany,  zbrojownię,  piękny  park  i  należy 
wogóle  do  najwspanialszych  rezydencyj  pańskich 
w  Europie.  *"*•  •• 

Beloll01ll)«k.—l)  Antoni,  chemik  czeski,  (*  1845 
r.),  obecnie  profesor  politechniki  czeskiej  w  Pradze. 
Oprócz  zasług  nauczycielskich,  wielkie  poważanie 
zjednały  mu  niestrudzone  zabiegi  około  podniesienia 
poziomu  naukowego  wielu  gałęzi  przemysłu  chemi- 
cznego w  Czechach.  Był  przez  czas  pewien  kiero- 
wnikiem stacyi  doświadczalnej  rolniczo-chemicznej; 
za  jego  staraniem  powstało  kilka  szkół  specyal- 
nych,  jak  piwowarska,  mydlarska  i  inne,  połączo- 
nych ze  stacyami  doświadozalnemi.  Jako  pisarz, 
przyczynił  się  teź  nie  mało  do  zbogaoenia  czeskie- 
go piśmiennictwa  zawodowego  ceuionemi  książkami, 
głównie  z  zakresu  chemii  fermentacyjnej.  Badał  też 
chemicznie  i  mikroskopowo  rękopism  królodworski. — 
2)  August,  młodszy  brat  poprzedniego,  również 
chemik,  jest   obecnie  profes.  jęz.  czeskiego  w  Pra- 


dze. Praciqe  przeważnie  nad  chemią  farmaceatycc* 
ną.  Należy  do  najpracowitszych  badaczów  czeskich.  '^ 

Belobiadozik,  miasteczko  w  północno-zachod- 
niej Bulgaryi,  przy  ważnej  pod  względem  strate- 
gicznym drodze,  wiodącej  z  serbskiego  Pirotn  pnes 
bałkańską  przełęcz  św.  Mikołaja  do  bulgarskieige 
Widdynia.  Przełęcz  ta,  równie  jąk  cała  droga, 
należy  do  najbardziej  malowniczych  i  ciekawydi, 
zarówno  dla  turysty,  jak  i  dla  geologa.  Niegdyi 
była  tu  pograniczna  twierdza  turecka  przeciw  Ser- 
bii, dziś  są  tylko  resztki  murów  obronnych  i  baszŁ 
Powstanie  mieszkańców  przeciw  jarzmu  tureckiemu 
w  1851  r.  było  tu  krwawo  uśmierzone.  ^"^  '• 

Belon  Piotr,  przyrodnik  i  podróżnik  francuzki, 
(*  około  1517  r.),  w  Soultiórs  blizko  miasta  Mana 
(Sarthe)  —  f  1564  roku.  Od  pierwszej  młodośd 
objawiał  szczególne  zamiłowam'e  do  historyi  natu- 
ralnej, a  mając  za  protektora  Reno  de  Bellay,  bi- 
skupa Mańskiego,  mógł  się  jej  poświęcić  swobod- 
nie. Następnie,  przy  pomocy  tegoż  protektora,  odbył 
studya  medyczne  w  Paryżu,  gdzie  po  ich  ukończe- 
niu pozyskał  stopień  doktorski.  Posiadłszy  ten  sto- 
pień, postanowił  udoskonalić  się  lepiej  w  naukach  przy- 
rodniczych i  w  tym  celu  udał  się  do  Wittenberg], 
gdzie  wkrótce  został  ulubionym  uczniem  słynnego 
przyrodnika  Valeriusa  Cordnsa.  Z  tym  ostatnim, 
później,  odbył  pierwszą  swoją  naukową  podróż  po 
Niemczech.  Od  Cordusa  nauczył  się  ścisłości  w  ot>- 
serwaoyach  i  przejął  od  niego  metodę  porównawczą, 
która  bardzo  mu  się  przydała  przy  następnych  ba- 
daniach. Wróciwszy  do  Paryża,  B.  pozyskał  względy 
Wilhelma  Duprat,  biskupa  Klermonckiego  i  kardy- 
nała de  Tournon.  Ten  ostatni  dał  mu  mieszkanie 
w  Opactwie  Saint-Germain-de  Pros  i  zaopatrzył  go 
w  środki  do  odbycia  naukowych  podróży,  które  so- 
bie dawno  zamierzył.  B.  opuścił  Francyę  z  po- 
czątkiem 1546  r.  i  zwiedził  kolejno  Grecyę,  Kretę, 
Konstantynopol,  Łemnos,  Trący ę,  Macedonię,  Azyę 
mniejszą,  Chio,  Samos,  Bhodos,  Egipt,  Pidestynę 
i  Syryę.  W  tej  podróży,  która  trwała  trzy  lata, 
poczynił  bardzo  wiele  interesujących  obserwacyj. 
Wróciwszy  do  Franoyi  w  r.  1549,  zaraz  zabrał  się 
do  ich  opisania  i  ogłoszenia.  Wydał  on  dzieła  na- 
stępujące: 1.  ,Histoire  naturelle  des  etranges  pois- 
sons  marins  avec  leurs  pourtraicts  gravós  en  Irais; 
plus  la  vraie  peinturs  et  description  du  dauphin  et 
de  plusieurs  autres  races  de  son  espóoe  (Paris,  1551, 
in  4**).  W  dziele  tem  przedstawia  on  po  raz  pierwszy 
rysunki  niektórych  ryb,  jak  jesiotra,  tuńczyka  i  tri- 
gli,  oraz  rysunki  delfina  i  hippopotama,— tego  osta- 
tniego z  rzeźby  egipskiej.  W  opisach  różnych  ga- 
tunków delfina,  porównywa  między  sobą  ich  ustrój 
wewnętrzny  i  wspomina  między  innemi,  że  mózg 
delfina  odpowiada  zupełnie  mózgowi  człowieka. 
Można  zatem  powiedzieć,  że  to  dzieło  B-a  jest  aai- 
starszą  księgą  anatomii  porównawczej.  2.  ,Le8 
observation8  de  plusieurs  singularitós  et  chanses 
memorables  trouYÓes  en  Gr^ce,  Judóe,  Egypte, 
Arabie  et  autres  pays  ótranges,  ródigóes  en  trois 
liyres"  (Paris,  1558,  1555,  1558).  Dzieło  to  zostało 
przełożone  przez  CIusins'a  na  język  łaciński  i  wy- 
dane w  Antwerpii  1559,  in — 8"*,  obegmige  ono  cie- 
kawe szczegóły  etnografiozne  o  mieszkańcach  Egi- 
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ptu,  dokładne  wiadomości  geograficzne,  opisy  zwie- 
ix%t  i  roślin  z  ich  drzeworytami,  a  mianowicie  ze 
iwierząt  przedstawione  w  niem  po  raz  pierwszy: 
avetta,  tcbneumon,  krokodyl,  ibis  czarny,  i  t.  p.; 
1  roćłin:  Platanus,  Apios,  Cotyledon,  Senes  ale- 
kSLindiyjski,  Acacia  i  t.  p.  3.  ,Petri  Belonii  Ceno- 
m;uii  de  aąuatilibus  libri  duo,  cum  iconibus  ad 
M-.-un  ipsorum  efSgiem  ąuoad  ejns  fieri  potuit;  ad 

łnmplissimum  cardiaalem  Castilioneum*  (Pansiis,  Cb. 
E:i^nae,  1  óó3,  in  8°).  Dzieło  to  później  w  r.  1555, 
B.  wydał  w  języku  francuskim,  ai  trzykrotnie, 
zmieniając  nieco  jego  tytuł.  W  niem  autor  klasy- 
liiocyę  ryb  oparł  aa  aantomii  organów  piersiowych 
i  brzusznych,  i  położył  zasady  do  nowoczesnej  ich- 
t}ologij.  Bardzo  wiele  z  jego  postrzeleń  odnośnie 
do  ryb  okazało  się  trufnemi  i  prawdziwemi,  przy 
badaniach  późniejszych.  Nadmienić  tu  wypada,  ii 
B.  w  tem  dziele,  dla  nazw  ryb  niył  terminologii 
d^ć'iEueimej,  na  oznaczenie  ich  rodzaju  i  gatunku, 
V    Ciem     znacznie    wyprzedził    Linnego,    któremu 

I  głównie  wprowadzanie  takiej  nomenklatury  przypi- 
sz Dzieło,  októrem  mowa,  wzbogacił  llOwizerun. 
Rsdazych  gutuaków,  dając  im  prócz  nazwy  systema- 
m-zsej  łacińskiej,  grecką,  illiryjską,  arabską  i  turecką. 
i      .De    arboribus     coniferiB    resiniferis,    aliisąue 

I-«:aj::ema    frondę    Yirentibua  cum  earumdem  ico- 
mbas     ad    vivum    espressis,  item  de  melle   cedri- 
no,  cedria,    agarico.    resinis  et  iis   quae  ex    co- 
oifefts  proficiacuntur",  (Paryż,  1863,  in  4-o,  z  drzewo- 
rmmi^.  ó.   „De  admirabili  operum  antiquorum  et  re- 
ro^  smpiciendarum  Praestantia  liber,  quo  de  Aegy- 
pto  pyramidibuG,  de  obeliscis,    de  labyrinthis  supul- 
dmlibus,  et  de  aatiąuorum  sepulturis  agitur,  etc.", 
{Ptzyi,  1555,  in  4-o).  W  dziele  tem,  Belon  między 
inaani  pisze    o  substancyacb,  jakich  używali  egip- 
cyanie  do     balsamowania  ciał.    6.    „Histoire   de  la 
natiire  des  (^ygeaux,  avec  leurs  description  etuaKfs 
ponrtraicts,  retirez   du    natiurel,    escrits   en  sept  li- 
TTes",  (Paryż,  1855,  infol.}.    W  tem  nadewszystko 
dziele  B.   występuje  jako  badacz  przenikliwy  i  my- 
śliciel głęboki.     W  pierwszej  księdze,  wykłada  za- 
»dy  metody    porównawczej    i  nie   waha  się  z  ze- 
E  łwieoiem  skieletu   ozłowieka  ze  skieletem  ptaka, 
.><(»  trouve,  powiada,  quun  mdme  os  en  les  ailes 
des  oyseaux  qui  es  bras  des  hommes  ou  es  jambes 
'es  du  des  devaat  aaimaux  a  ąuatre  pieds — Tout  ainsi 
m'on  dit  la  main  estre  le  t)out  du  bras,  ainsi  ii  y 
s  sbL  osselets    qui  font    le  bout    de   Taille".    Myśl 
^"zniosła  tego    porównania,  mająca  wielkie  znacze- 
nie w  dzisiejszej  anatomii  porównawczej,  tak  śmia- 
ło przez  B-a  wypowiedziana  w  połowie  XVI  wieku, 
jedna  mu     uznauie  i  szacunek  teraźniejszych  uczo- 
lych.  Na  dwa  wieki  przed  Geofifroy  -  Saint  •  Hilaire'm 
rWTÓcił  on   uwagę  na  analogię   w  budowie  i  poka- 
jał poniekąd,  jak  ona  jest  ważną  przy   badaniach 
9fganizmów.    Ostatniem,  z  kolei  7-m,  dziełem  jego 
ibvłO:     „Bemontranoes  sur  les  dófaux  du   labour  et 
euitore  des  plantes  et  de  la  reconnaissance  d'icelles 
conteniiat  la  manierę  d'affranohir  les  arbres  sauYa- 
ges",  (Pary*,  1558,  in  8-o).    W  dziele  tem    B.  za- 
chęca lekarzy   paryskich    do  założenia  ogrodu   dla 
iiodowli  i  badania  roślin,   co  urzeozywistuionem  zo- 
stało  dopiero  w  trzydzieści  pięć  lat  później,  przy 


założeniu  ogrodu  botanicznego  w  Montpellier.  W  ro- 
ku 1556,  w  uwzględnieniu  naukowych  zasług  B-a, 
aa  przełożenie  jego  protektorów,  król  Henryk  II, 
wyznaoiył  mu  pensyę,  następca  zaś  jego,  Karol  IX, 
Aat  mu  mieszkanie  w  pałacu  Madrid,  położonym 
w  laska  Bulońskim.  Tu  osiadłszy,  B.  zajął  się  prze- 
kładem Dyoskorydesa  i  Teofrasta,  lecz  pracy  tej  nie 
ukończył,  w  jej  bowiem  dągu,  został  przez  zło- 
czyńców, na  drodze  do  Paryża,  zamordowany,  ma- 
jąc 45  lat  wieku.  Miasto  Mans,  w  uczczeniu  jego 
naukowych  zasług,  wzniosło  mu  pomnik.      ^•^• 

3elona,  zwana  niekiedy  morskim  szczupakiem, 
przedstawia  rodzaj  kościstych  ryb  z  rodziny  Scom- 
bresocidae,  odznaczający  się  następującemi  cechami: 
ciało  znacznie  wydłużone,  szczęki  wysunięte  ku 
przodowi  i  ułożone  na  podobieństwo  długiego,  cien- 
kiego dzioba,  uzbrojenie  każdej  szczęki  stanowi  po- 
jedynczy szereg  zaostrzonych  zębów;  płetwy  nie- 
parzyste, grzbietowa  i  podogonowa  przymocowane 
do  ciała,  jedna  naprzeciwko  drugiej,  są  znacznie 
odsunięte  ku  tyłowi,  mianowicie  ku  płetwie  ogono- 
wej, przytem  wszystkie  promienie  wspomnianych 
płetw  są  z  sobą  złączone;  prócz  tego  po-za  płetwą 
grzbietową,  jak  również  i  podogonowa,  nie  masz  ża- 


Pig.  168.    Belone  ynlgkriB. 

dnyoh  innych,  fałszywych.  Dotychczas  odróżniają  50 
gatunków  B-y;  wszystkie  bez  wyjątku  żyją  w  mo- 
rzach stref  umiarkowanych  i  poozęści  podzwrotni- 
kowych, zazwyczaj  trzymają  się  powierzchni  wody, 
zbierając  się  w  liczne  gromady;  żywią  się  istotami 
zwierzęcemi,  pożerając  żywą  zdobycz;  dla  składa- 
nia ikry  wędrują  zwykle  ku  wybrzeżom;  mięso  ja- 
dalne, jednak  w  wielu  miejscach  unikają  używania 
go  na  pokarm,  z  powodu,  że  kości  tej  ryby,  zwła- 
szcza po  ugotowaniu,  nabierają  zielonego  koloru. 
Do  najpospolitszych  gatunków  należą:  B.  vulgaris 
Flem.  (roatrata),  oraz  B,  ams  Risso;  pierwszy  z  tych 
gatunków  odznacza  się  tem,  że  dolna  szczęka  jest 
nieco  dłuższa  od  górnej,  przytem  pewne  części  po- 
wierzchni głowy,  oraz  powierzchnia  brzuszna  ciała, 
posiadają  silny  srebrzysty  połysk;  długość  ciała 
wynosi  40—80  ctm.,  z  czego  '/g  część  przypada  na 
dziób  szczękowy;  żyje  u  północnych  wybrzeży  Eu- 
ropy; składanie  ikry  w  kwietniu  i  maju.  Drugi 
gatunek,  pospolity  w  morzu  Śródziemuem  i  Czar- 
nem,  odróżnia  się  od  poprzedniego  brakiem  uzębie- 
nia na  podniebieniu.  '•^■ 
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Belonity  —  Belotbeutis. 


Belonlty  (geolog.).  Nazwę  tę  noszą  w  nauce 
mikroskopowe,  przezroczyste  i  bezbarwne  krysjtał- 
ki,  polaryziflf|C6  światło,  rozsiane  w  masie  szklistej 
Btektórycli  skał  i  minerałów,  Poataó  miewają  one 
rozmaitą;  dłuższych  lub  krótszych,  prostych  lub 
zgiętych  słupków  i  pręcików,  całkowitych  i  przery- 
wanych, pojedynczych  lub  w  najrozmaitszy  sposób 
pozraatanych.  Mineralogiczna  ich  pr^jroda,  dzięki 
optycznemu  ich  badaniu,  tak  w  prostem,  jak 
i  w  spolaryzowanem  świetle,  dosyd  dobrze  ju*  jest 
poznaną.  Obecnie  rozróżniają  B-y  apatytowe,  augi- 
to  we,  hornblendowe  i  feldspatowe.  *•■'• 

Belonorłiyaehus  Broan.  (paleont.).  Rodzaj  wy- 
marły ryb  kościstych  miękkopłetwych,  z  okresu 
tryasowego  i  jurajskiego,  stanowiący  ryby  o  ciele 
bardzo  długiem,  z  pyskiem  w  dziób  wydłużonym, 
bardzo  podobne  z  powierzchowności  do  żyjącego 
dziś  rodzaju  Pistularia.  Liczne  ich  kręgi  (150  — 
IBO)  skostniałe  są  zwykle  tylko  w  tukach  górnych. 
Gatunek  B.  słriolałus  Uronn,  bardzo  pospolity  w  kaj- 
prze  (łupek  rybi)  Raiblu,  "■  ■>. 

Belonostomus  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  wymarły 
z  rodziny  Jthi/n<^Aodontidae,  o  obu  szczękach  jedna- 
kowo wydłużonych.  Żył  od  lejasu  aź  do  kredy. 
Gatunek  B.  Anninffiae  Ag.  znany  jest  z  łupku  lito- 
graficznego w  Bawaryi.  "•  '■ 
Beloptera,  ob.  B  e  1  e  m  n  i  t  y. 
Beloatenec  v.  Bellosztenecz  Jan,  (*  1595  r. 
w  Chorwacyi— t  1740  r.  w  Lepoglawie)  w  r.  1608 
wstąpił  do  zakonu  św.  Pawła  pustelnika,  gdzie 
1624  r.  został  wyświęcony  na  księdza,  w  1651  r. 
był  przeorem  klaszloru  lepogiawskiego,  a  potem  pro- 
wincyałem  w  Istryi.  Odznaczał  się  głęboką  uczouo- 
ścią  i  wzniosłem!  cnotami,  wsławił  się  zaś  najbar- 
dziej ułożeniem  wielkiego  słownika,  który  dopiero 
w  65  lat  po  jego  śmierci  został  wydany  w  Zagrze- 
biu przy  pomocy  Józefa  Ester hazego,  ówczesnego 
bana  Chorwacyi,  Dalmacyi  i  Slavoaii,  w  2  tomach 
in  4°  p.  t.  nOazophylacium  seu  latinoillyricorum 
onomatium  aerarium,  delectioribus  sy  nony  mis,  phra- 
seologis,    verborum    constructionibus ,    metaphoris, 

adagiis  abuudantisaime 
iocupletatum,  item  plu- 
rimis  authorum  in  hoc 
operę  adductornm  seu- 
tentiis  idioraate  illyrico 
delicatis  ii  lustra  tum 
etc.  atque  hactenus  in- 
terclusum  et  nunc  pri- 
mum  peculiariter  Jłły- 
riorum  commodo  aper- 
tum".  Wydał  oprócz  te- 
go r.  1675  dziesięć  ka- 
zań o  Przeaajświęt- 
Hzeni  Ciele  Cbrystuso- 
wem.  * 

Beloetoma  Latr.  Je- 
den z  rodzajów  rodziny 
Netndae,  riięcJu  owa- 
dów pitłtęgopokrywych, 
Hemipicra.  Ciało  ma 
płaskie,  podługowate; 
głowę  wgłębioną  w  tu- 


Fig.  154.    Bclostomn. 


łów;  oczy  duże;  rożki  4-o  stawowe,  hakowato  zgięte; 
nogi  przednie  silne,  o  pojedynczym  pazurku,  tylne 
szerokie,  płasine,  pokryte  gęstemi  włoskami.  Gatun- 
ki tego  rodzaju  zamieszkują  kraje  gorąoe,  niektóre 
dochodzą  dośó  znacznych  rozmiarów.  Jako  przy- 
kład, służyć  może  B.  Orande  Ł.,  brunatnego  kolo- 
ra,  z  domieszką  żółtego  i  szarego  i  plamkami  żółte- 
mi,  po  ciele  rozrzuconemi;  dorasta  do  9  cm.  długości; 
mieszka  w  Surynamie.  *■  *■ 

Belot  Adolf  (*  1829  r.  w  Pointre-&-Pitre  na 
wyśpię   Gwadalupie— t  1890  r.  w  Paryżu),  powie- 
óciopisarz   i  dramaturg    francuski;    po   ukończeniu 
Btudyów    prawnych    w   Paryżu,  został   adwokatem 
w  Nancy.    Działalność  powieściopisarską  rozpoczął 
B.  w  r.  1855,    ale   bez   szczególnego   powodzenia; 
większą  poczytnością  cieszyły  się  dopiero  późniejsze 
jego  romanse  i  drobniejsze  powieści:  „Le  dramę  de 
la  rue  de  la  Paix«  (1864),  ,La  Vónus  de  Gordea" 
(1867),    napisana   wspólnie  z  Ernestem  Daudefem; 
„Mademoiselle  Giraud  ma  femme"  (1870);  „Lafem- 
me   de   feu"    (1872);    „Les   mystóres    mondaines" 
(1875—76),  ,La  V6nus  noire"  (1878);  ,La  bouclie 
de  madame   X...*  (1882),   „Une  aflfolśe   d'amour" 
(1885),  ,Cinq  cents  femmes  pour  un  homme"  (1889) 

i  t.  d.  Jako  dra- 
maturg, wystąpił 
B.  po  raz  pierw- 
szyw   r.    1857  z 
komedyą '  ,A    la 
campague",    ale 
bez   powodzenia; 
zwrócił  na  siebie 
uwagę  dopiero 
komedyą  ,Le  te- 
stament de  Cesar 
Girodot"    (1859); 
późniejsze  kome- 
dye    i   dramata, 
przerabiane  za- 
zwyczaj   z   jego 
własnych  lub  cu- 
dzych powieści  i 
romansów,  dozna- 
wały  różnego 
przyjęcia:    ,Un  secret  de  familie*    (1859)  dramat; 
,La  Tengeance  du  mari'  (1860),  dramat;  ,Les  ma- 
ris  &  systóme'  (1862),  komedyą;  ,Łe  passć  de  mon- 
sieur  Jouanne"  (1865),  komedyą,  napisana  wspólnie 
z  H.  Crisafullim;  ,Le  dramę  de  la  rue  de  la  Pais" 
(1868)  dramat;    „Fromont   jeune    et    Risler  alne' 
(1876),  komedyą,  napisana  do  współki    z  Alfonsem 
Daudefem;    ,La  femme  de   feu"   (1882),  dramat; 
^Sapho"    (1885),    komedyą,    napisana   do   współki 
z    Alf  Daudefem  i  inne. 

BelotheutiB  Mnstr.  '(paleont.).  Rodzaj  wymar- 
ły mięczaków  głowonogów  belemnitowych,  o  cien- 
kiej, strzałkowatej  skorupie,  z  przodu  zaostrzonej, 
z  tyłu  blaszkowato-rozszerzonej,  całkowicie  prawie 
rogowej,  niewiele  wapna  zawierającej.  Żył  w  okre- 
sie lejasowym  górnym.  Gatunek  B.  Schiibleri 
Queust.  w  pokładach  górnego  lejasu  (piętra  E) 
w  Wiirtembergii.  "•  ^• 


Fig  16».    Belot  Adulf. 
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Belotto  Bernard,  ob.  Belloto. 

BelOT  Jovan  Tomios,  głośny  junak  serbski, 
pochodzący  ze  wsi  Czemilowa  (obwodu  szabaokiego)- 
walozył  pod  Jerzym  Ozamym  przeciw  tnrkom  i  od- 
znaczył się  w  wielu  bitwach.  "■ 

BAoTT  Gustaw  Fryderyk  Eugeniusz  von 
(*  1791— t  w  Królewcu  1862  r.),  generał  pruski; 
brał  udział  w  kampaniach  z  lat  1812,  1813,  1814 
i  1815;  był  ciężko  ranny  w  bitwie  pod  Katzbach; 
w  r.  1820  sostał  szefem  sztabu  głównego,  w  roku 
1848  —  dowódzcą  1-ej  dywizyi  w  Królewcu.  Za- 
siadał w  Izbie  pruskiej  od  paidziernika  1849  r. 
do  Intego  1850  r.  '• 

BolOTar,  l)  B.  komitat  kroaoki  między  Sawą 
i  Drawą,  otoczony  z  północy  węgierskim  komitatem 
Somogy,  od  Irtórego  oddziela  go  Drawa,  z  innych  zaś 
strou  komitatami  kroaokiemi:  Yarasd,  Zagrzeb,  Poz- 
sega  i  Yerooze  (Wierowit);  3,472  km  D  powierz- 
clmi  i  185,962  ludności,  prawie  wyłącznie  serbskiej 
narodowości  (95.4'/o)  i  katolickiej  religii  (78.5Vo)' 
Na  północy  wznoszą  się  niewysokie  (do  300  m.) 
wzgórza  Białe  (Bilo),  stanowiące  wododział  Sawy 
i  Drawy,  na  południu  zaś  wysuwa  się  odosobniony 
pień  góry  Moslawaczki  (489  m.),  najwyższej  w  ko- 
mitacie. '  GHówną  rzeką  jest  Czasma  z  dorzecza 
Sawy,  zraszająca  wraz  z  licznemi  dopływami  żyzne 
niwy  kraju;  rolnictwo  jest  głównem  zajęciem  miesz- 
kańców (pszenica,  tytoń,  wino),  obok  tego  hodowla 
zwierząt  domowych.  —  2)  B.,  stolica  powyższego 
komitatu,  na  południowym  stoku  wyniosłości  Bilo; 
185  metr.  nad  p.  m.;  wolne  miasto  królewskie; 
3,800  m-ców.  Miasto  porządnie  zabudowane  i  nie- 
źle zabrukowane,  ma  dwa  kościoły  katolickie  i  je- 
den prawosławny,  gimnazyum,  młyny  parowe  i  pro- 
wadzi dość  znaczny  handel.  *■*•  •• 

BelpaSBO,  miasto  w  Sycylii,  na  południowym 
stoku  Etny,  która  w  1669  r.  całą  miejscowość, 
podczas  swego  wybuchu,  doszczętnie  zniszczyła,  na- 
leży do  departamentu  i  okręgu  Katanii;  7,500 
m-oów.  Okolica  nader  urodzajna  i  zdrowym  kli- 
matem obdarzona,  dostarcza  słynnego  ze  swej  do- 
broci wina.  *"*■  ^• 

Belper,  przemysłowe  miasto  w  angielskiem 
hrabstwie  Derby,  należy  do  okręgu  fabrycznego 
Nottingham,  wznosi  się  na  lewym  brzegu  rzeki 
Dervent,  pośród  obfitych  okolicznych  kopalni  węgla 
kamiennego,  żelaza  i  ołowiu;  ogromne  fabryki  tkanin 
bawełnianych,  przędzalnie,  garncamie  i  t.  p.;  9,875 
m-c\iw.  *■*•  ^ 

Belrapt-Tissac  (ród),  ob.  Bejrut  Tissac 
(błędnie). 

Beltazar,  ob.  Baltazar. 

Beltrami  Giovanni,  jubiler  włoski  (*  w  Cre- 
monie 1777  —  t  1854).  Prace  jego  były  bardzo 
cenione  nawet  za  granicą  i  wielu  panujących  po- 
wierzało mu  ważne  roboty.  Dla  cesarzowej  austryac- 
kiej  wyrzeźbił  na  kamei  portrety  jej  ojca  i  męża, 
Franciszka  I;  dla  Eugeniusza  Beanhamais— szesna- 
ście kamei,  przedstawiających  dzieje  mytyczne  Psy- 
chy. Pokusił  się  nawet  wykonać  w  tenże  sposób 
„Porażkę  Daryusza'  według  Karola  Lebrun'a,  oraz 
„Wieczerzę  Pańską*    Leonarda  da  Yinoi,    ale  było 


to  przedsięwzięcie  nazbyt  zuchwałe  i  wcale  mu  się 
nie  udało.  * 

BeltroMo,  ob.  Boltroffio. 

Baludżystan  lub  Bal udźy stan,  starożytna 
Oedrozya,  kraj  zajmujący  południowo-wschodni 
róg  wyżyny  Iranu  (jak  Afganistan— północno-wsoho- 
ttni),    skalisty,    pustynny    i   bezdroźny,  z  ludnością 
łupieską,  stąd  mało  znany.—/.  Połoianlei,  ukształ- 
łowonit   poziome,  gnnfeo.    B.    leży    mniej    więcej 
między  25*  i  30«  szer.  półn.,  oraz  między  61»  i  70« 
itług.  wsob.  Qr.     Granice  naturalne  od  za- 
chodu i  północy   nie    są  ściśle  wyznaczone  (pusty- 
nie),   stąd   i   granice    polityczne   (Persya, 
Afganistan)  są  tu  niepewne;  granica  wschodnia  jest 
wybitniejsza:  stanowi  ją  południowa  część  wschod- 
niej górskiej  krawędzi  wyżyny  Iranu;  ponieważ  je- 
ilnak  góry  są  tu  niezbyt  wysokie,  a  poprzerywane 
wąwozami  rzek,  spływających  z  wyżyny  ku  Induso- 
wi, więc  ta  granica,   jakkolwiek  bardziej  zdecydo- 
wana niż  poprzednie,  jest  jednak  dostępniejsza,  bo 
mniej  pus^nna.'    Z  tego  powodu  B.  oddawna  ule- 
gał politycznemu  wpływowi  Indyj  i  rozmaitych  ioh 
;sdobywoów,  ostatnio  anglików.     Granica   południo- 
wa jest  najwybitniejsza:  stanowi  ją  ocean  Indyjski; 
wybrzeże  to  jest  jednostajne,  otoczone  płytkiem  mo- 
i'sem,    wystawione  na  musson  południowo-zaohodni 
i  z  tego  powodu  niedostępne.    Kraj  tak  ograniczo- 
ny przedstawia  kształt  czworokąta,  i  obszarem 
równającym    się    połowie   Franoyi  (5,000  mil  D), 
lecz    z   ludnością   niedoohodząoą    */,    miliona.  — 
2.  Uktzłołłoman/o  p/oHowB.  B.  przedstawia  wyżynę, 
pogarbioną  górami.     We  wschodniej  części  wzno- 
szą się  południkowe  góry  Hala    (nie  o  wiele  prze- 
noszące 2,000  m.),    stanowiące   granicę    od   doliny 
Indu;    ku    północy   góry  te  obniżają  się  i  pozosta- 
wiają   miejsce    nizkiej    równinie   Kaczi   Gandawa, 
która  stanowi   pod  względem  ^fizycznym   i  etnogra- 
ficznym   kraj    przejściowy   od   Indostanu    do    B-u, 
a    w   dalszym    ciągu  i  do  Afganistanu;    stąd    pro- 
wadzi   przejście  Bolan    (Quettah)    do  Afganistanu, 
a  przejście  Mulah — na  główną  wyżynę  B-u,  wyży- 
nę Kelatu;    ta   ozęśó  B-u  jest  najwyższa  i  posiada 
liczne  gó^y  (np.  Kurkleki,  równoległe  do  Hala),  to 
też  otrzymała   od    mieszkańców    miano  Kohistanu, 
t.    j.    „krainy  gór".     Wyżyna    wznosi    się    tu    do 
2,000  m.  (Kelat),  a  szczyty  gór  do  3,600  m.  Góry 
Brahui,    stanowiące    wschodnią    krawędź    wyżyny 
Kelatu,  nad  równiną   Kaczi  Gandawa    ciągną   się, 
jakby    ściana  wapienna,  poszczerbiona  wąwozami; 
niektóre  z  nich  są  dolinami  wyłomowemi,  stanowią 
przejście,    lecz    zwykle    tylko    czasowe,   albowiem 
w  czasie  deszczów  są  one   zwykle    wypełnione  od 
zbocza    do    zbocza    szumiącemi   wodami   potoków. 
Na  południe  od  wyżyny  Kelatu  powierzchnia  kraju 
zstępuje  taraso wato  ku  oceanowi  Indyjskiemu,  przy- 
ozem  pojedyncze  stopnie  tarasów    są  porozdzielane 
między  sobą  łańcuchami  gór,    przez  które  wąwozy 
prowadzą  z  wnętrza  kraju  ku  wybrzeżu.     Wybrze- 
że B-u,  zwane  Mekran,  spada  stromemi,  skalistemi 
ścianami  (P  a  1  a  i  s  e — francuzów,  K 1  i  n  t — niemoów), 
100  —  120  m.  wysokiemi,    ku    oceanowi,    którego 
fale,   miotane  wiatrem   południc wo-zachodnim,    po- 
wyb^ały    tu    łukowate    zatoki;    lecz    porty,    jako 
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otwarte  na  wiatry  i  płytkie,  są  niedogodne  (Sun- 
miani,  Gwadar  i  t.  d.).  Liozne,  drobne  wysepki 
skaliste,  szczątki  wybrzeia,  oszczędzone  od  zburze- 
nia, pozrastały  się  tu  na  nowo  z  brzegiem  >  za  po- 
mocą naniesionych  przez  fale  ważkich  smug  pias- 
csystyoh.  Na  wybrzeżu  tern  wznoszą  się  liczne 
wulkany  błotne.  —  3.  Rzeki.  B.  jest  krajem  nie- 
zmiernie ubogim  w  wodę,  albowiem  jedyny  wiatr, 
któryby  mógł  przynieść  tu  wilgoć  —  musson  połu- 
dniowo-zaohodni,  osussa  się  w  znacznej  części, 
przechodząc  nad  południowo-wschodnim  rogiem  Ara- 
bii. Stąd  B.  posiada  tylko  rzeki  czasowe; 
rzeki  te  należą  do  trzech  grup:  jedne  spływają 
ku  Indusowi,  drugie  ku  systematowi  Śilmend-Hamun, 
trzecie  —  ku  oceanowi  Indyjskiemu,  ale  wszystkie 
zwykle,  zanim  dosięgną  celu,  giną  w  piaskach. 
Z  rzek  spływających  ku  oceanowi,  w  kierunku 
mniej  więcej  prostopadłym  do  linii  wybrzeża,  naj- 
obfitszą  w  woidę  jest  Desst,  uchodząca  niedaleko 
granicy  perskiej.  Ze  wszystkich  zaś  rzek  B-u  naj- 
obfitszą  w  wodę  jest  Maszkel,  płynąca  w  północno- 
zachodniej  części  kraju  i  należąca  do  systematu 
Hamunu;  rzeka  ta  przerzyna  się  wazką  doUną  mię- 
dzy górami  Koh-i-Sabs  i  Sianeh-Koh.  Niebezpiecz- 
ną jest  rzeczą  znaleźć  się  w  tej  „cieśninie",  którą 
wzburzona  woda  Maszkelu  wypełnia  nieraz  od  zbo- 
cza do  zbocza:  „nie  zatrzymuj  się  w  łożysku  Masz- 
kelu — mówi  tutejsze  przysłowie, — nie  zatrzymuj  się 
nawet  dla  zawiązania  rzemyków  u  obuwia".  W  cza- 
sie suszy  jednak  Maszkel  poniżej  tego  wyłomu  znika 
i  tylko  szereg  bagien  śród  piasków  wskazuje  kie- 
runek rzeki.  Ale  nawet  w  czasie  wezbrania  Ma- 
szkel nie  dosięga  jeziora  Hamun,  lecz  ginie  w  cią- 
gnącej się  na  południe  od  jeziora  pustyni  Kharan; 
grunt  pustyni  składa  się  z  czerwonawego  pyłu, 
ułożonego  w  diuny  przez  wiatry  zachodnie;  diuny 
te  więc  są  łagodne  od  strony  zachodniej,  strome 
od  wschodniej;  wielbłądy,  idące  od  zachodu,  wstę- 
pują łatwo  na  grzbiet  tych  diun,  a  następnie  zsu- 
wają się  ostrożnie  na  kolanach  po  stromej  stronie 
wsohodniei.  Niektóre  z  diun  w  północnej  części  pu- 
styni mają  kształt  sierpa  (analogiczne  do  tak  zw. 
„barchanów"  w  Turanie),  po  którego  stronie  wew- 
nętrznej może  się  nieraz  pomieścić  cały  pułk  woj- 
ska.—  4.  Klimat.  Flora.  Fauna.  B.  jest  wogóle  je- 
dnym z  naJBUchszyoh  krajów  na  ziemi;  sto- 
sunki temperatury  są  wogóle  krańcowe,  w  róż- 
nych porach  roku  i  dnia.  W  szczegółach  spotyka- 
my tu  zuEiozne  różnice  temperatury  między  różne- 
mi  okolicami  kraju:  podczas  gdy  okolice  nizko  po- 
łożone i  zasłonione  z  północy  górami,  jak  równiny 
Mekranu  i  Kaczi  Oandawa,  bywają  z  powodu  swych 
skwarów  porównywane  z  piekłem,  to  na  wyżynach 
Kelatu  panują  mrozy;  gdy  w  pierwszych  przebie- 
gają trąby  piasczyste  („dyulocb"),  palące  swym  ża- 
rem wszelką  zieloność  i  groźne  dla  życia  ludzkie- 
go, —  to  w  drugich  srożą  się  m'emniej  groźne  za- 
miecie śnieżne.  Odpowiednio  do  tych  różnic  kli- 
matycznych i  flora  kraju  przedstawia  różnice, 
wogóle  jednak,  z  powodu  suszy,  roślinność  (ilość 
indywiduów)  jest  uboga,  lasów  niema  prawie  zu- 
pinie; nietylko  równiny,  ale  i  góry  przedstawiają 
po     większej    częśd    nagie    skaty.     Za    to,    gdzie 


wyjątkowo  okolica  jest  lepiej  nawodniona,  tam 
rosną  wszystkie  prawie  drzewa  owocowe,  któ- 
rych Azya  zachodnia  jest  ojczyzną,  jak:  morele, 
brzoskwinie,  śliwki,  jabłka,  gruszki,  granaty,  mi- 
gdały, orzechy  włoslde,  figi,  winogrona.  Na  niiej 
leżących  gorących  równinach  rośnie  palma  dakty- 
lowa oraz  pewien  gatunek  palmy  karłowatej  (cha- 
maerops  ritchiona)  która  jest  równie  nieoceniona  dla 
Beludżów,  jak  bambus  dht  Birmanów:  dostarcza  ona 
na  pożywienie  owoców  i  młodych  pędów  oraz  ma- 
teryału  do  wyrobu  mat,  lin,  chodaków  i  t  d.  Ze 
zwierząt  napotykają  się  w  B-ie  lamparty,  hy- 
eny,  wilki,  dziki,  niedźwiedzie,  stada  dziĆch  orłów 
i  gazelli  przebiegają  pustynie.  Zatoki  Mekranu  obfi- 
tują w  ryby,  niektórzy  sądzą  nawet,  że  sama  na- 
zwa Mekranu  pochodzi  od  wyrazów  „mohi  khoran", 
co  znaczy  .zjadacze  ryb*,  ichtyofagi — nazwa,  którą 
nadali  tutejszym  mieszkańcom  uczestnicy  wyprawy 
Aleksandra  W. — 5.  Człowiek.  Beludżowie,  jakkolwiek 
nadali  nazwę  krajowi,  nie  stanowią  jednak  więk- 
szości jego  mieszkańców,  za  to  część  ich  mieszka 
w  południowo-wschodniej  Persyi  i  w  północno-za- 
chodnim Indostanie  (Sind),  albOMriem  kraj  skalisty 
i  pustynny,  jak  B.,  zmusza  do  emigracyi,  a  góry 
graniczne  z  Indostanem  nie  są,  jak  wiemy,  zbyt 
trudne  do  przebycia.  Beludżów  zaliczają  zwykle  do 
pokrewnych  Persom  Aryów,  jednak  zmydąje  się 
też  tutaj  przymieszka  krwi  mongolskiej,  zdradzająca 
się  w  rysach  twarzy  plemion  północnego  B-u.  Be- 
ludżowie są  bruneci,  o  spojrzeniu  pnseszywającem, 
mi^ą  czoło  wysokie,  twarz  podłużną,  włosy  na  gło- 
wie i  brodzie  bujne,  ruchy  żywe  i  zręczne,  posia- 
dają dzielność  fizyczną  i  skłonność  do  rabunków. 
Język  Beludżów  jest  pokrewny  dzisiejszemu  per- 
skiemu, tylko  wyrazy  religgne  są  wzięte  z  arab- 
skiego a  handlowe — z  języka  hindu.  Religia  jest 
mahometańska  sunicka;  Beludżowie  nienawidzą  szy- 
itów do  tego  stopnia,  iż  dawniej  daleko  niebezpie- 
czniej było  przebywać  w  B-ie  szyickiemu  Persowi, 
niż  podróżnikowi  chrześciańskiemu.  Ponieważ  więk- 
szość Beludżów  prowadzi  życie  koczigąoe,  więc 
i  mieszkania  mają  odpowiedni  temu  charak- 
ter: są  to  czasowe  namioty,  składające  się  z  dre- 
wnianego rusztowania,  pokrytego  grubem  suknem 
wielblądziem,  zwykle  czarnego  koloru;  namioty  te 
zowią  się  kirri  albo  ghedan.  zbiór  ich  zaś  stanowi 
tuman.  Główne  mienie  Beludżów,  jako  ludu  ko- 
czującego, stanowią  owce,  kozy  i  .dromadery;  te 
ostatnie  służą  jako  zwierzęta  juczne,  a  także  i  do 
jazdy  wierzchowej.  W  tym  charakterze  służą  one 
Beludżom  w  łupieżkich  wyprawach,  zwanych  ozu- 
pao.  Sport  wojenny  jest  u  Beludżów  w  wielkiej 
cenie:  wprawiają  się  oni  w  strzelaniu,  rzucaniu 
lancą,  w  fechtunku  i  zapasach;  w  pełnym  galopie 
trafiają  oni  w  niewielką  tarczę.  Drugą  etnograficzną 
część  składową  stanowią  Brahui,  również  prae- 
ważnie  nomadzi;  najczęściej  utrzymali  się  oni  w  cen- 
tralnej części  B-u  (prowincye  Sarawan  i  Djalawan); 
siedziby  Beludżów  ciągną  się  dokoła  Brahui  w  pół- 
kole na  zachodzie,  północy  i  północo-wschodzie 
(podczas  gdy  na  południo-wschodzie  i  południa  mie- 
szkają Indusi).  Brahui,  sądząc  z  centralnego  poło- 
żenia ich   siedzib,    stanowią   prawdopodobnie   naj. 
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dawniejsaych  mieszkańców  B-u:  są  prawdopodobnie 
potomkami  Gedrozyan  z  ozasów  pochodu  Aleksandra 
Wielkiego,  język  ich  jest  pokrewny  językom  dra- 
widikim  Dekanu,  Brahui  więc  muszą  być  szcząt- 
kiem owej  dawnej  ludności  drawidzkiej,  która  przed 
przybyciem  Aryów  zamieszkiwała  Indostan  i  za- 
chodnią częśó  Iranu;  aaj6cie  Aryów  wyparło  tę 
ludność  w  góry  i  rozdzieliło  na  dwie  odosobione 
grupy.  Pod  względem  fizycznym  Brahui  też  ró2nią 
się  od  Beludżów,  szczególniej  ciemną  barwą  skóry; 
są  też  mniej  mściwi  i  okrutni  aiż  Beludżowie,  mniej 
skłonni  do  zwad  i  wojen;  kobiety  są  u  nich  w  wiel- 
kJem  poważaniu  i  posiadają  wpływ  na  sprawy  pu- 
bliczne. Prócz  tego,  mieszkają  w  B-e  T  a  d  ż  i  k  i, 
zajmąjący  się  uprawą  roli  i  dla  tego  zwani  tu 
dehwar  lub  dekan  t  j.  „wieśniacy".  Na  pograni- 
czu Indyi  i  na  wybrzeżu,  jak  już  wspomnieliśmy, 
mieszkają  I  n  d  u  s  i,  zajmujący  się  handlem.  Pod 
względem  polityczno-historycznym  B.,  łatwo 
dostępny  ze  wschodu  i  zachodu,  podlegał  wpływom 


Fig.  156.    Belweder  w  Wiednia. 


indyjskim  i  perskim.  Pierwotm'e  panowali  tu  ksią- 
żęta indyjscy,  dopiero  około  1500  r.  wódz  beludżów, 
Kombur,  wygnał  dynastyę  indyjską,  ale  wkrótce 
B.  znów  uległ  wpływowi  Indyi,  mianowicie  został 
zawojowany  przez  władcę  Debli,  Akbara.  Około  po- 
łowy XVIII  stulecia  B.  znów  osiągnął  niepodle- 
głość, mianowicie  pod  władzą  chana  Eelatu,  Nazi- 
ra,  po  jego  śmierci  jednak  kraj  popadł  w  anar- 
chię i  uległ  od  zachodu  wpływowi  persów,  którzy 
zajęli  część  zachodnią  B-u,  a  od  wschodu — wpły- 
wowi nowych  władców  Indyi,  anglików.  Ci  ostatni 
obsadzili  fortecę  Quettah,  strzegącą  przejścia  Bolan, 
poprowadzili  doń  z  Indostanu  kolej  żelazną,  wzdłuż 
zaś  wybrzeża  morskiego — telegraf,  i  wreszcie  stali 
się  panami  wschodniego  6-u,  a  nominalnego  władcę 
kraju,  chana  Kelatu,  uczynili  swym  płatnym  urzęd- 
nikiem. (Źródła:  E.  Reclus  ,Geographie  Unirerselle 
T.  IX.  „Deutsche  Rundschau  fur  Geographie  und 
StatistikM  Jahrg.).  "^i"- 

Belwedsr    (włoskie  bel  tiedere,   fran.    bełle  vue), 

MaeiWofijt  rown««hwt  Daatz.  T.   Tli. 


służy  dla  określenia  miejscowości,  z  której  roztacza 
się  piękny  i  obszerny  widok  na  okolicę.  Nazwę  tę 
więc  otrzymać  może  zarówno  miejscowość  niezabudo- 
wana, w  górach  się  znajdigąca,  jak  i  taras  pałacowy 
wyniosły  (Wilanowski),  wreszcie  część  sama  budyn- 
ku odkryta  i  warunkom  pięknego  widoku  zadość 
czyniąca.  Nazwę  B-u  stosują  także  i. do  samych  bu- 
dowli, w  uroczej  miejscowości  położonych  i  odzna- 
czających się  pięknością  wykończenia  architektoni- 
cznego, tak  np.  część  pałacu  watykańskiego,  dzieło 
architekta  Bramante,  nazwano  B-em,  a  ztąd  i  posąg 
Apollina,  w  tej  części  pałacu  się  znajdujący,  nazwę 
belwederskiego  otrzymał.  B-em  przezwano 
również  pałac  w  Wiedniu,  w  którym    do  r.    1882 


Ftp.  1(7.    Belweder  w  Wiednin  (boczny  pawilon). 


mieściła  się  galerya  cesarska,  pałace  w  Weimarze, 
Neustadt  i  wiele  innych. — U  ludu  miejsca  B-em  zwa- 
ne noszą  nazwę  „owidów'  lub  „wyjrzalów".  «.  u. 
Belweder,  pałac  cesarski  w  Warszawie,  poło- 
żony w  Alei  Ujazdowskiej,  numerem  hypotecznym 
1721  oznaczony.  Pierwiastkowe  były  na  tem'miej- 
scu  pola,  należące  do  Ujazdowa.  Książęta  Mazowiec- 
cy nadali  grunt  ten  kks.  Augustyanom  warszawskim, 
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Zygmunt  III  nabył  go  od  wspomnianych  księży,  syn 
zaś  jego,  Władysław  IV,  darował  Bartłomiejowi 
Pękelowi,  kapelmistrzowi  nadwornemu.  W  roku 
1659  kupił  go  Krzysztof  Pac,  kanclerz  w.  litewski 
i  wybudował  na  nim  dla  swej  żony,  Klary  Izabeli 
8  domu  Mailly-Lascaris,  rodem  włoszki,  pałac,  dla 
pięknego  widoku  przezwany  Belwederem.  Od  Pa- 
ców  przeotiodził  on  rozmaite  koleje  i  w  różne  ręce, 
wreszcie  kupił  go  od  Lubomirskich  w  roku  1764 
Stanisław  Poniatowski.  Od  spadkobierców  zaś  kró- 
la Stanisława  Poniatowskiego  po  r.  1708  w  dłu- 
gu dostał  B,  na  własność  Onufry  Kicki,  starosta 
lyeki,  a  potem  córka  jego,  Teresa.  W  roku  1818 
gmach  dawny  przeszedł  na  własność  rządu,  który 
wybudował  nowy  pałac  (1821  r,),  podług  planu  Ja- 
kóba  Kubickiego,  przyczeui  założony  został  wspa- 
niały ogród.  W  latach  1730—40,  tam,  gdzie  obe- 
cnie dziedziniec  pałacu  belwedertikiego,  stał  kościół 
drewniany  Ujazdowski,    który  wraz   z  dawnym  pa- 
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Fig.  158,    Belweder  w  Waratawie  (od  ognia). 

łftcem  rozebrano,  parafię  xaś  przeniesiono  do  ko- 
ścioła Sw.  Aleksandra.  Istnieje  stara  sporych  roz- 
miarów rycina,  przedstawiająca  widok  tego  ko- 
ścioła.—Za  panowania  Stanisława  Augusta  mieśoiła 
się  w  B-e  fabryka  wyrobów  fajansowych  i  porcelano- 
wych, które,  jakkolwiek  z  wielkim  kosztem  produ- 
kowane, odznaczały  aię  pięknością  form  i  oryginal- 
nością   rysunków.  J- ". 

Belweierskis  piaski  I  żwir  (geolog.).  Taką 
nazwę  w  zagłębiu  trzeeiorzędowem  wiedeńskiem 
nadano  najwyższemu  piętru  formacyi  tamtejszej 
plioeenowej,  złoioaemti  z  pokładów  rzecznych  z  wi- 
ni, piasku  i  gliny,  leżących  na  słodkowodnym  te- 
gln,  czyli  pokładach  kongeryowych  (od  licznych 
Bkorup  C  o  n  g  6  r  i  a  albo  D  r  e  i  s  s  e  n  a),  a  pokry- 
tych   już   bezpośrednio    dyhiwialnym    lossem.     Po- 


I  kłady  te    /.uwierają    kości    mastodonta,  nosorożca, 
Antracotherium  i  Dinotherium.  "■  ••■ 

BeMo  Z  ITostio  (lub  B.  z  Nostwic,  dawniej 
z  Bel  wic),  czeski  ród  rycerski,  przybył  zŁużye  na 
na  początku  XVI  wieku.  O  rodzie  tym  pisał  J. 
Teige  w  dziele  wydanem  w  r.  1887,  p.  t.  ,Bel- 
Witz  V.  Nostwitz".  ''■ 

Belz,  stolica  kantonu  t.  im.,  w  departam.  fraac. 
Morbinan,  okręgu  Lorieat,  port  na  południowem  wy- 
brzeżu fiordowatej  zatoki  Etel,  2,700  m-ców.  W  oko- 
licy łomy  kamieni  i  pomniki  megalityczne.  Rybołów- 
stwo bardzo  rozwinięte.  *"**■  ^ 

Belzebub  albo  Beelzebub,  a  właściwiej  Baal- 
Zebub,  t.  j.  pan  much,  imię  bożka  featcktego 
w  Ekronie,  którego  czczono,  jako  bóztwo  chroniące 
przed  muchami  i  dokuczliwemi  owadami  w  ogólno- 
ści, tak  jak  Zsó;  axo|ł,oiot:  czyli  |i,oiifpioc.  Wyobra- 
żany był  bezwątpienia  w  postaci  muchy,  ztąd  taż 
nazwa  My  i  o  des.  Później  żydzi,  upatrzywszy  we 
czci  mu  oddawanej  cześć  dyabła,  nazwali  B-em 
księcia  złych  duchów,  mianowali  go  też  Beelze- 
bul  pan  przybytków,  t.  j.  podziemnych,  czyli 
piekielnych.  W  tern  też  znaczeniu  wyraz  Belzebub 
lub  Beelzebul  używa  się  w  Piśmie  św.  * 

Belzig,  miasto  w  pruskiej  prowinoyi  Braudea- 
burskiej,  regencyi  Potsdamskiej,  połączone  drogą  że- 
lazną z  Herlinem — leży  na  północnej  krawędzi  wy- 
'oiosłośoi  Flamingu,  jest  siedliskiem  władz  powiato- 
wych, ma  przędzalnie,  krochmalnie,  browary  i  oży- 
wiony handel  końmi,  2789  m-oów. — B.  od  r.  1815 
ioależy  do  Prus — w  1813  był  świadkiem  zwycięskiej 
potyczki  wojsk  pruskich  z  francuskiemi.  "*■  ^ 

Belzoni  Jan  Baptysta  (*  1778— f  1826), 
iSłynny  włoski  odkrywca  starożytaości.  Wychowywał 
Isię  w  Rzymie,  w  seminaryum  duchownem,  a  w  wol- 
inych  chwilach  zajmował  się  z  zamiłowaniem  hidnra- 
Jliką;  nim  wszakże  został  księdzem,  zmuszony  był 
udać  się  do  Holandyi,  a  ztamtąd  się  dostał  do  An- 
glii, gdzie  ożeniwszy  się,  zarabiać  musiał  na  życie 
mimicznemi  przedstawieniami  w  cyrku  Asleya.  Tak 
'  przepędził  w  Londynie  dziewięć  lat;  a  potem  wy- 
stępował w  Lizbonie,  w  Madrycie  i  na  Malcie,  za- 
wsze jednak  oddawał  się  ulubionym  swym  bada- 
niom hidraulicznym,  które  mu  wreszcie  taką  wńę- 
tość  zjednały,  iż  w  r.  1815  Mehmed-Ali,  wicekról 
egipski,  powierzył  mu  urządzenie  różnych  robót  hi- 
draulioznych  w  swym  kraju.  Wywiązawszy  tdę  s  te- 
go zadania  należycie  i  zdobywszy  niezależność  ma- 
teryalną,  chciał  już  wracać  do  Europy,  gdy  podró- 
żnicy, Burckhardt  i  Salt,  nakłonili  go  do  poszukiwa- 
nia wraz  z  nimi  starożytności  egipskich.  Wtedy  to 
kierował  przeniesieniem  z  Teb  do  Aleksandryi  ol- 
brzymiego popiersia  Memnona,  znajdującego  się  obe- 
cnie w  Muzeum  Brytańskiem;  potem  zwiedził  dolinę 
grobów  królewskich  (Bican-el-Moluk),  pierwszy  do- 
stał się  do  świątyni  w  Ipsambul  i  odkrył  w  okoli- 
cy Teb  katakumby,  napełnione  mumiami;  w  r.  1817 
otworzył  grób  Seta  I,  który  uważał  za  grób  Psa- 
metycba,  i  dostał  się  do  wnętrza  piramidy  Chefrena. 
Następnie  udał  się  na  brzegi  morza  Czerwonego, 
odkrył  kopalnię  szmaragdów  Zubara  i  gruzy  staro- 
żytnej Bereniki.  Ztamtąd  zwrócił  się  ku  oazie  Si- 
vah,  w  celu  poszukiwań  w  świątyni  Ammoaa.  W  r. 
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1819  wrócił  wraz  z  żoną,  która  mu  ve  wszystkich 
tych  wódeczkach  towarzyszyła,  do  Europy,  a  mia- 
sto  jego  rodzinne,  Padwa,  uczciło  powrót  jego  wy- 
biciem pamiątkowego  medaln.  Wtedy  opisał  pełne 
przygód  swoje  podróże  i  wydał  p.  t.  ,Narrative  of 
the  operations  and  recent  discoveries  wilthe  the  pi- 
ramides,  temples,  tombs  and  excavation»  in  Egypt 
and  Nubia,  and  of  a  Journey  too  the  coast  of  Red 
sea*  (Londyn,  1821  z  atlasem). — Wkrótce  potem  B. 
udał  się  powtórnie  do  Afryki,  ażeby  zbadać  Sudan 
i  źródła  NUu.  W  r.  1822  był  w  Gibraltarze,  nastę- 
pnie zwiedził  Tanger  i  Fez  i  puścił  się  na  zatokę 
Gwdnejską,  aby  w  Coast-Gastle  zorganizować  swą 
dalszą  wyprawę.  W  r.  1823  udał  się  ku  ujściu  rze- 
ki Benin,  skąd  dotarł  aź  do  Bobe,  gdiiie  u  króla 
Beninn  zualazł  dobre  przyjęcie;  ale  gdy  się  wybie- 
rał w  dalszą  drogę  do  Haussy  i  Tombuktu,  zapadł 
na  febrę;  na  prośbę  jego,  odwiezicno  go  do  Gato, 
_Ęóa.6  niebawem  życie  zakończył.  * 

BełohatóW)  dawniej  miasteczko  prywatne,  dziś 
osada  w  pow.  piotrkowskim,  o  24  wiorsty  na  za- 
chód od  Piotrkowa;  liczy  około  2,000  mieszkańców, 
zajmujących  się  głównie  tkaniem  sukna  i  wyrobów  ba- 
wełnianych.— Znajduje  się  tu  kościół  pofranciszkań- 
aki  z  w.  XVII.  B.  należy  do  gminy  Bełchatówek, 
która  w  d.  1  stycznia  1800  r.  liczyła  9,748  m-ców 
(4,511  mężczyzn  i  5,237  kobiet),  w  tej  liczbie  ka- 
toUków  5,814,  prawosławnych  4,  protestantów  1,705, 
żydów  2,725.  • 

Bełoikowski  Adam  (*  1889  r.),  współczesny 
dramaturg  i  badacz. dziejów  piśmiennictwa  polskie- 
go, urodzony  w  Krakowie,  tam  wychowany  i  wy- 
kształcony, odbywał  stndya  uniwersyteckie  na 
wszechnicy  jagiellońskiej,  wraz  z  całym  szeregiem 
młodzieńców,  którzy  m'ebawem  wsławić  się  mieli 
w  różnych  gałęziach  literatury  lub  malarstwa  (ob. 
Bałucki  Michał).  Jak  większa  część  tej 
młodzieży,  tak  i  B.  zostawał  pod  silnym  wpływem 
poesyi  romantycznej  i  sam  w  tym  kierunku  sił 
4Bwoich  próbował.  Temperament  spokojny  i  łago- 
gdy,  nmysł  do  reflekcyi  raczej,  niż  do  namiętnych 
wybuchów  skłonny,  lecz  przytem  uczuciowość  głę- 
boka, w  sobie  zamknięta,  i  fantazya,  lubiąca  ma- 
rzyć, od  samego  niemal  początku  w  zawodzie  lite- 
raotdm  wskazały  6-emu  dwojaką  drogę  pracy:  ba- 
dawczą 1  twórczą.  Drugą  wyprzedziła  pierwsza 
i  wydała,  prócz  drobnych  poezyj,  „Dwa  poemata* 
(1863),  z  których  jeden  przedstawiał  wrażenia  z  po- 
bytu w  Zofiówce,  a  drugi — dzieje  miłosne.  Zaraz 
atoli  potem  zwrócił  się  B.  do  studyów  nad  litera- 
turą polską  i,  otrzymawszy  stopień  doktora  filozo- 
fii>  gdy  otwartą  została  w  Warszawie  Szkoła  Głów- 
na, habilitował  się  tu  na  docenta  historyi  literatury 
polskiej  i  przez  rok  1866/7  wykładał  dzieje  piśmien- 
nictwa naszło  w  wieku  XVII.  Następnie  powró- 
oS  do  Krakowa  i  w  uniwersytecie  tamtejszym  został 
docentem  tegoż  przedmiotu,  ale  nie  mógł  wydołać 
spółzawodnictwu  ze  Stanisławem  hr.  Tarnowskim, 
który  równocześnie  z  nim,  jako  docent,  wystąpił, 
lecz  rychło  został  profesorem.  Odtąd,  jako  pomoc- 
nik bibliotekarza,  pędzi  B.  spokojny  żywot,  ogła- 
Biąjąc  to  utwory  dramatyczne,  to  powieści,  to  stu- 
dya  krytyczne.    Jako  dramaturg,  pisał  6.  komedye 


8  życia  spółczesnego,  komedye  historyczne,  drama- 
ta  i  tragedye.  We  wszystkich  tych  utworach  do- 
datnią stroną  jest  jasne  i  konsekwentne^rzepro- 
wadzenie  motywu  dramatycznego,  dobre  postawie- 
nie charakterów,  stopniowany  umiejętnie  rozw^ 
akoyi;  ujemną  zaś  —  albo  brak  werwy  komicznej, 
albo  brak  dostatecznej  siły  w  odtworzeniu  położeń 
tragicznych.  B.  umie  bardzo  trafnie  podpatrzyć 
śmieszności  ludzi  i  sytuaoyj,  obmyśla  starannie  ry- 
sy, któremi  ma  je  naznaczyć  w  komedyi;  ale,  gdy 
przychodzi  do  wykonania,  to  albo  posługuje  aię 
trochę  przestarzałemi  w  komedyi  środkami,  albo 
też  nie  rozporządza  takim  zasobem  wyrażeń,  któ- 
reby  komizm  uwydatnić  mogły.  W  komedyach 
historycznych  ten  brak  pokrywają,  do  pewnego 
przynajmniej  stopnia,  znamienne  szczegóły  dziejo- 
we, które  interesąją  ozytehiika  („Król  Don-Juan*, 
.Dwaj  Radziwiłłowie*),  a  pewne  niewłaściwości 
w  uszeregowaniu  sytuacyj  mogą  być  położone  na 
karb  odmiennych,  niż  nasze,  obyczajów;  ale  w  ko- 
medyach spółczesnych  czytelnik  czy  widz  musi  być 

krytyczniejszym, 
gdyż  zna  stosun- 
ki, przez  autora 
przedstawiane.  W 
dramatach  i  tra- 
gedyach  history- 
cznych nie  po- 
szedł B.,  jak  to 
z  natury  jego  ta- 
lentu wypływało, 
za  wzorem  Sło- 
wackiego, lecf 
Korzeniowskiego. 
Niema  więc  w 
tych  jego  dziełach 
śmiałego  polotu, 
wielkich,  choć 
mętnych  idei,  nie- 
ma olbrzymich, 
demonicznych 
charakterów,  nie- 
ma *świetnych,  porywających  ustępów;  lecz  jest  pra- 
widłowy rozwój  wątku,  obmyślanego  starannie  i  prze- 
prowadzonego z  konsekwencyą,  są  charaktery  na- 
czelne, zazwyczaj  bardzo  trafiiie  w  tragiczności 
swej  pojęte,  są  rysy  obyczajowe  i  cywilizacyjne, 
uwydatnione  zgodnie  z  prawdą  dziejową,  są  dyalo- 
gi,  maligące  wewnętrzny  stan  duszy  bohaterów  i  za- 
targ z  potęgami,  które  łamią  ich  życie.  Rozumie 
się,  że  i  tutaj  przeszedł  B.  skalę  udoskonaleń,  za- 
równo pod  względem  budowy  całości,  pod  wzglę- 
dem techniki  dramatycznej,  jak  i  pod  względem 
stylu.  W  początkowych  utworach,  do  których  za- 
liczyć wypada  .Hnnyadego",  który,  chociaż  później 
wydrukowany,  należy  do  najwcześniej  napisanych, 
nieśmiałość  i  niepewność  w  przedstawianiu  nastro- 
jów ducha  i  szczegółów  życia  cywilizacyjnego  łą- 
czy się  z  mdłem  wysłowieniem,  które  nawet  sy- 
tuacyom,  w  pomyśle  pełnym  grozy,  odejmuje  wra- 
żenie tragiczne.  W  późniejszych  natomiast,  do  któ- 
rych należą:  , Władysław  Warneńczyk",  „Mieczy- 
sław   II"    i    „Bolesław    Śmiały"  (1882),   widzimy 


Fig.    69.    Bełcikowski  Adam. 
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zmężnienie  talentu  pod  każdym  względem:  chara- 
ktery potężnieją,  styl  nabiera  śmiałości  i  pewnego 
stopnia  siły,  a  zarysy  obyczajowo-cywilizacyjne, 
mianowicie  w  dwu  ostatnioh  dramatach,  przenoszą 
nas  rzeczywiście  w  ten  wiek  odległy  (KI),  z  które- 
go treść  jest  wzięta.  Gdyby  dykoya  więcej  miała 
poetycznośoi  i  swobody,  ,  Bolesława  Śmiałego ' 
możnaby  zaliczyć  do  najudatniejszych  naszych  dra- 
matów historycznych.  Jako  powieściopisarz,  B.  nie- 
wiele dał  dotychczas  utworów,  zachowi^ąc  w  nich 
formę  pierwotną  tej  gałęzi  literackiej,  t  j.  narra- 
toraką,  niewiele  dbając  o  żywe,  dramatyczne  obro- 
bienie. N^lepszym  z  nich  jest  .Patryaroha'  (1872). 
Jako  krytyk  i  historyk  literatury,  B.  odznacza  się 
przedewBzystkiem  spokojem  i  bezstronnością,  czy  to 
mówi  o  autorach  wieków  odległych,  szczególniej 
XVII-ego,  który,  mianowicie  w  części  poetycznej 
i  powieściową),  poznał  dokładnie,  czyli  też  o  pisa- 
rzach spółczesnych.  Względy  stronnicze  nic  u  nie- 
go nie  znaczą;  wartość  utworów  rozstrzyga  o  jego 
zdaniu.  Nie  zapisiyąo  się  pod  żaden  wyłączny 
sztandar,  B.  poznał  najnowsze  kierunki  w  badaniu 
gawisk  literackich  i  umiał  z  nich  skorzystać.  Śoi- 
riość  w  rozbiorze  krytycznym,  oględność  w  formu- 
łowaniu udania,  wielostronność  w  gromadzeniu  ma- 
teryału,  gruntowność  i  subtelność  w  ocenie  pomy- 
słów i  sposobu  ich  przedstawiania,  znaleźć  można 
w  najdrobniejszym  nawet  szkicu  B-ego.  Uogólnia- 
nie, jak  u  bardzo  wielu  krytyków,  nie  stanowi  naj- 
mocniejszej strony  talentu  autora  naszego;  czując 
to  zapewne  sam,  rzadko  kiedy  dawał  się  porwać 
chęci  charakteryzowania  epok  literaoMoh  i  kierun- 
ków umysłowych,  woląc  dostarczać  cennych  przy- 
czynków do  poznania  czy  to  pisarzy  poszczególnych, 
czy  pewnych  gałęzi  piśmiennictwa.  Ńąjważniejszemi 
rozprawami  B-ego,  będąceini  istotnem  wzbogaceniem 
naszej  literatury  krytycznej,  są:  „Wacław  Potocki", 
„Elżbieta  Drużbacka",  „Pierwszy  pisarz  sceniczny 
u  nas*  (t.  j.  Franciszek  Bohomoleo).  Rozproszone  po 
czasopismach  lub  w  małej  liczbie  egzemplarzy  wy- 
dane osobno  artykuły  i  rozprawy  B-ego  doczekały 
się,  w  25-lecie  jego  pisarskiej  działalności  zbioro- 
wego wydania  p.  t.  ,Z  dziejów  literatury  polskiej* 
(Warszawa,  Paprocki,  1886).  Od  tego  czasu  przyby- 
ło znowu  kilka  pięknych  studyów,  jak  rzecz  o  Karoli- 
nie Nakwaskiej,  drukowana  w  .Ateneum*,  i  in.  Szcze- 
gółowszy  życiorys  i  rozbiór  wszystkich  utworów 
poetycznych  B-ego  znajdzie  czytelnik  w  przedmowie 
Piotra  Chmielowskiego  do  zbiorowego  wydania  stu- 
dyów jego  w  1886  r.,  a  ocenę  jego  krytycznej 
działalności — w  artykule  A.  E.  Bema  w  „Kraju* 
1886  r.,  p.  t.  ,A.  B.,jako  krytyk  literatury".  O  dzie- 
le A.  B.,  przedstawiającem  życie  i  pisma  ks.  Qro- 
chowskiego,  pisał  obszernie  P.  Chmielowski  w  „Ate- 
neum* (1892,  zesz.  czerwcowy).  p.ohm. 

Bełdowski  Franciszek  Ksawery  (*  1827— 
+  1850).  Wydawał  od  r.  1848  we  Lwowie  tygo- 
dnik illustrowany  dla  młodocianego  wieku,  p.  t. 
„Przyjaciel  dzieci*,  który  aż  do  zgonu  swego  pro- 
wadził, sam  pisząc  prawie  wszystkie  artykuły  do 
niego  i  robiąc  drzeworyty.  Oprócz  tego,  jest  auto- 
rem , Powrotu  górali  z  Berna"  (Lwów,  1847), — ,,Ty- 


godnik  Lwowski"  1850-  Wurzbach:  „Biogr.  Lejti- 
oon«,  1857). 

Brf;e3  Jan,  (*  1856  r.  w  Wojniłowie),  literat 
i  publicysta  rusiński  w  Oalicyi;  stodyował  prawo 
we  Lwowie.  Od  r.  1881  do  1882  r.  wydawał  pi- 
smo „Świt'',  w  r.  1883  przejął  po  Berwińskim 
organ  stronnictwa  młodo-rusióiskiego  czyli  ukraiń- 
skiego „Diło*  i  przemienił  je  w  pidmo  codzienne. 
Tłómaczył  też  wiele  z  Erckmanna-Chatriana,  Dra- 
gomanowa,  Diekensa,  Marka  Twaina,  Szczedryna 
i  innych  obcych  pisarzy. 

Bełskie  księstwo,  ob.  Ruś  Czerwona. 

Bełskie  starostwo  grodowe  w  województwie 
bełskiem.  Za  Stanisława  Augusta  było  w  posiada- 
niu Stanisława  Potockiego,  płaciło  kwarty  złp. 
6274.  ^-  «• 

Bełt,  nazwa  cieśnin  duńskich  niepewnego  po- 
chodzenia, zostająca  prawdopodobnie  w  związku 
z  nazwą  Bałtyku,  albo  z  wyrazami  baUetts,  =.  pas; 
bdlt,  belł,  baelte  =  wąski  skrawek,  t.  j.  wąski  pas 
morza.— B.  wielki  (Storę  Belt)  rozciąga  się  mię- 
dzy wyspami  Zelandyą  i  Fionią;  północna  jego 
część,  między  Zelandyą  i  wyspą  Samso,  nosi  na- 
zwę Samso-Belt,  południowa  zaś,  między  wyspami 
Langeland  i  Laaland,  zowie  się  Langelands-Belt. 
Ogólna  długość  B-u  wielkiego  łącznie  z  jego  prze- 
dłużeniami wynosi  do  125  km.,  szerokość  od  10  do 
40  km.— Bełt  mały  (Lille  Belt)  leży  między  Pło- 
nią a  półwyspom  Jutlandyi  i  wyspą  Alsen,  —  naj- 
węższy na  północy  wprost  miasta  Fredericii,  gdzie 
nie  dosięga  nawet  700  m.,  ku  południowi  rozsze- 
rza się  i  wprost  szlezwickiego  miasteczka  Apenra- 
de  dochodzi  do  40  km.  —  Ogólna  długość  wynosi 
przeszło  80  km.— Wszystkie  te  B-y,  pomimo  znacz- 
nej głębokości,  dochodzącej  do  30  m.,  są  dla  więk- 
szych okrętów,  zwłaszcza  wojennych,  mało  podat- 
ne, —  liczne  bowiem  wysepki,  któremi  są  usiane, 
oraz  ławice  piaszczyste  i  wyżyny  podwodne,  wresz- 
cie silne  prądy  morskie,  czynią  żeglugę  niebez- 
pieczną, ryzykowną,  wymagającą  bacznej  csignośoi 
i  dokładnej  znajomości  tych  okolic.  Przez  B.  wiel- 
ki rzucone  są  trzy  liny  telegrafu  podmorskiego, -> 
przez  mały — dwie. — Z  pomiędzy  wielu  linij  żeglugi 
parowej  przez  Bełty,  wyróżnia  się  linia  Flensborg- 
Faaborg  •  Nyborg  -  Korsor  -  Kopenhaga,  z  włączeniem 
do  niej  komunikacyi  kolejami  żelaznemi,  oraz  czy- 
sto wodna  linia  Koldynga-Kopenhaga.  *"'■  ^- 

Bełt,  strzały  do  łuków  i  kusz  ręcznych  w  XV 
wieku  używane.  Długie  do  trzech  łokci  bywały. 
Wyrobem  ich  zajmowali  się  osobni  rzemieślnicy, 
lecz  nie  łucznicy,  których  speoyalnością  była  robota 
łuków,  sajdaków  i  kołczanów.  Wyraz  ten  był  czę- 
sto przez  dawnych  pisarzów  polskich  używany. 
„Bełt  leci  prędko,  z  cienkiej  wypchniony  cięciwy*. 
(Kochanowski:  „Orland").  ■  "• 

Bełty,  w  górnictwie  poziome  rozpory  z  drzewa 
krokwiowego,  stosowane  w  szybie,  rodzaj  drabinek 
tworzyły,  po  których  górnicy  szybem  na  dół  scho- 
dzili, szczególniej  w  szybach  ważkich.  Bettami  na- 
zywano rozpory  w  oprawie  chodników,  słupki,  po- 
stawione do  podpierania  stropu.  ^-  ^ 

Bełty  I,  herb  polski.  Ka  tarczy  w  polu  czer- 
wonem  trzy  srebrne  bełty,  na  krzyż  złożone.  W  ko- 
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ronie  szlacheckiej  nad  hełmem  pięó  piór  strusich. 
Zawołanie  jego  (proclama)  brzmiało  Bołoz  v.  Bełoz, 
neciętqją  się  herbem  tym:  Choohorowsoy,  Graniew- 
scy,  Pilińsoy,  Pozorzycoy,  Pożaryscy,  omieohowsoy, 
Klnieohowsoy,  Zwierkowscy.  (Kojałowioz,  Niesiecki, 
Borkowski.  —  ,Spis  Szlachty  Królestwa  Polskiego, 
A.  Małecki— ,Stnd.  herald.").  w.  k.  z. 

Bełty  2-gie,   herb   polski.   Na   tarczy   w   polu 
«zerwoAem    dwa  srebrne   bełty   w   krzyż    ukośny, 


Kig.  160.  Beltjr  le      (herby)    Bełty  Il-gie. 

ostrzami  zwrócone  w  prawo.  W  koronie  szlachec- 
kiej nad  hełmem  trzy  białe  strusie  pióra.  Pieczę- 
Ugą   się   nim   na   Litwie   Kolendowie.  —  (Kojało- 

*      \  w.  K.  Z. 

wicz). 

Bełty  Ill-oie,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
czerwonem  trzy  srebrne 
bełty,  ostrzami  zwrócone  w 
dół,  nad  piórem  środkowego 
bettu  srebrny  krzyż  kawaler- 
ski. W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  pawi  ogon.  Pie- 
czętują się  nim  na  Litwie: 
Jodziszkowie  i  Kierdeje-Ra- 
dziwinowscy.  ''^-  *■■  ^ 

Bełz.  miasto    w   Galicyi 
północno  •  wschodniej,  w  po- 
wiecie   Sokalskim,  o  3  mile 
na  poładnio-zachód  od  Sokala 
i   o  2  mile  od  granicy  Kró- 
lestwa Polskiego,  nad  Zoło- 
kiją,  lewym  dopływem  Bugu, 
przy  drodze  żelaznej  Sokal-Biawa  ruska.  Niegdyś  było 
stolicą    województwa   B-kiego,    stanowiącego    część 
Blałopolski,    i    otoczonego    województwami   Wołyń- 
gtdem  i  Buskiem  (część  południowo-wschodnia  dzi- 
siejszej   gubemii   Lubelskiej,    część   niewielka  Wo- 
łyńskiej, wreszcie   nadgraniczne  powiaty  dzisiejszej 
Galicyi    północno  -  wschodniej).    Już  Nestor    zalicza 
'■  B.    do  znakomitszych    grodów   ruskich.  W  XI  wie- 
[■  ku    był    stolicą    osobnej    dziehiicy    ruskiej,   później 
Iprseszedł  do  książąt  włodzimierskich.  Śród  sporów 
ksiąiąt   przechodzi    z  rąk  do  rąk,  już    po   śmierci 
ostatniego    Romanowicza,  Jerzego,    wraz    z  innemi 
krajami  Rusi  Czerwonej,  dostał  się  mazowieckiemu 
Bolesławowi  Trój deno wieżowi,    po  którego    śmierci 
wszedł  w  r.  1340  w  skład  Polski.    Za  Kazimierza 


Pig    161.    Bełty  Ill-e. 


Wielkiego  i  Ludwika,  B.  jako  przedmiot  sporów  po* 
między  Polakami  a  Litwinami,  oblegany  byt  wie* 
lokrotm'e  przez  jednych  i  drugich,  utrzymał  się  je- 
dnak ostatecznie  przy  pierwszych.  Wielkorządca  Ru- 
si Czerwonej,  Władysław  Opolczyk,  nadał  miasta 
w  r.  1399  różne  przywileje,  jak  prawo  składu  soli 
i  różnych  towarów,  postrzygalnię  i  t.  p.  W  r.  1388 
przeszedł  B.  do  rąk  Ziemowita,  księcia  mazowieo* 
kiego,  jako  posag  Aleksandry,  siostry  Władysława 
Jagiełły.  Nowy  władca  nadał  miastu  prawo  nie- 
mieckie. Po  bezpotomnej  śmierci  Ziemowitowego 
syna,  Władysława,  wrócił  B.  do  korony.  Podozas 
najazdu  tatarów  w  roku  1502,  zaginęły  przywileje 
miejskie,  które  na  prośby  mieszkańców  Zygmunt  I 
w  r.  1508  odnowił,  a  w  1513  i  1517  pomnożył. 
Dzięki  licznym  przywilejom  Zygmunta  Augusta,  mia- 
sto podniosło  się;  według  lustracyi  z  r.  1616  mia- 
ło domów  268,  na  przedmieściu  86,  oraz  zamek 
drewniany  nad  błotami.  Zdobił  je  kościół  domini- 
kanów, fundowany  w  r.  1394,  oraz  póżiiiejszy  do- 
minikanek,  zbudowany  w  1635  kosztem  kasztelan- 
ki wileńskiej  Zofii  Chodkiewiczówny.  Posiadało  37 
piekarzy,  25  szewców.  3  rzeżników  cbrześciańskich, 
5  rybitwów.  W  r.  1648  zamek  bełzki  zdołał  po- 
wściągnąć oblegających  kozaków,  później  jednak 
wraz  z  miastem  upadał,  tak,  że  w  r.  1786  śladu 
jego  niemożna  było  odnaleźć.  Odbywały  się  w  B-e 
sejmiki,  sądy  ziemskie  i  grodzkie.  W  r.  1792  prze- 
szło miasto  pod  panowanie  Austryi.  Obecnie  B.  li- 
czy około  3,500  m-ców,  w  połowie  żydów,  a  w  po- 
łowie katolików  i  unitów, — mieszkańcy  zajmują  się 
częścią  handlem,  częścią  zaś  uprawą  roli,  /.nanej 
ze  swej  żywności, — sięga  tu  bowiem  ów  pas  czar- 
noziemu,  który  i  w  Królestwie  w  powiecie  Hrubie- 
szowskim występuje.  *•  *• '  *'*•  ^• 

Bełza  Józef,  chemik  (*  w  1805  r.  we  wsi  Ma- 
słowicach, w  Wieluńskiem),  wykształcenie  początko- 
we otrzymał  w  szkole  pijarskiej  w  Piotrkowie,  skąd 
przeszedł  do  gimnazyum  warszawskiego,  a  następnie, 
jako  18-letni  młodzian,  zapisał  się  na  wydział  pra- 
wny uniwersytetu 
^^.j^^,^  warszawskiego. 

Jednocześnie  z  na- 
ukami prawnemi 
słuchał  także  wy- 
,i    '^^^  ^B  kładów    na   wy- 

i^Ą    Ęf^f  CB  dziale  filozofie  z- 

^f^      *^(_^B  "y"'  a  widocznie 

i  tu,  i  tam  z  ko- 
rzyścią, kiedy  już 
w  r.  1827,  zasz- 
czycony stopnia- 
mi naukowemi 
magistra  praw  i 
admiaistracyi,  o- 
raz  magistra  filo- 
zofii, został  przez 
uniwersytet  mia- 
nowany prepara- 
torem chemii  przy 
profesorze  Kitajewskim.  Oprócz  zajęć,  bezpośrednio 
ze  stanowiskiem  związanych,  a  bezwątpienia  licz- 
nych i  uciążliwych,   bo  Kitajewski  lubit   swój  wy- 
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kład  objaśnjać  wieloma  doświadczeniami,  B.  miał 
jednak  dość  pilności,  żeby  oddać  się  głębszym  stu- 
dyom  nad  Bwoim  przedmiotem  i  ju^  w  roku  1829 
ogłosił  bardzo  porządnie  opracowaną  , Rozprawę 
o  wodach  mineralnych,  uważanych  szczególniej  pod 
względem  sposobów  i  historyi  icłi  rozbioru",  za  któ- 
rą rada  uniwersytecka  przyznała  mu  nagrodę  w  po- 
Btaoi  medalu  złotego.  Na  pracy  tej  znać  myśl  prze- 
wodnią Kitajewskiego,  niepospolitego  na  swe  czasy 
soawcy  i  badacza  wód  mineralnych.  Jednocześnie 
z  obowiązkami  preparatora,  B.  jaknajgorliwiej  odda- 
wał się  nauczycielstwu  w  szkołach  średnich,  będąc 
już  od  1827  r.  profesorem  nauk  przyrodzonych  i  te- 
chnicznych w  gimnaayum  wojewódzkiem  warszaw- 
ikiem.  Przeciążenie  jednak  pracą  tak  niekorzystnie 
wpłynęło  na  wątły  z  natury  jego  organizm,  że  w  r. 
1685  musiał  zaprzestać  uciążliwego  nauczania  w  szko- 
łach średnich  i  przyjął  tylko  nominacyę  do  tworzą- 
cego się  Instytutu  gospodarstwa  wiejskiego  w  Ma- 
lymoncie,  gdzie  wykładał  aż  do  1859.  Przez  cały 
prawie  ten  okres  czasu,  instytut  marymoncki  był  je- 
dyną w  kraju  szkołą,  w  której  wykładano  chemię 
w  wyższym  zakresie  i  B.  jedynym  uniwersyteckim 
tej  nauki  przedstawicielem.  Z  notatek,  spisywanych 
K  jego  wykładów  (około  1842),  widzę,  że  B.,  w  mia- 
rę przeciętnego  przygotowania  swych  słuchaczów 
i  ubogich  środków  doświadczalnych  instytutu,  czy- 
nił, co  mógł,  aby  utrzymać  aię  na  poziomie  nau- 
kowym, nie  zapominając  ani  na  chwilę,  że  jednak 
uosniowie  jego  wyjść  mają  na  rolników  praktycznych. 
Obok  zajęcia  w  Marymonoie,  B.  należy  do  Rady  le- 
karskiej, jako  egzaminator  z  chemii,  fizyki  i  mine- 
ralogii, a  nadto  jest  jednym  z  założycieli  i  naj- 
gorliwszych kierowników  Szkoły  farmaceutycznej. 
W  szkole  tej,  od  jej  otwarcia  w  1840  aż  do  chwili 
wcielenia  do  Akademii  medyko-chirorgicznej,  w  1867 
naucza  chemii,  fizyki,  mineralogii  i  chemii  policyj- 
no-prawnej,  a  zarazem  długi  czas  pełni  obowiązki 
sekretarza  —  wszystko  bezpłatnie.  Te  liczne  i  su- 
mieauie  spełniane  zajęcia  nie  wyczerpywały  jednak 
pracowitości  B-y:  umiał  on  z  korzyścią  dla  sprawy 
połączyć  z  niemi  jeszc^^e  fimkcye  komisarza  rządowe- 
go fabryk,  a  oprócz  tego,  darzony  zaufaniem  władz 
i  obywateli,  przyjmował  udział  w  wielu  komisyach 
i  zebraniach,  w  których  pożądane  było  wytrawne 
i  światłe  jego  zdanie  fachowe.  W  1860  r.,  gdy  Ba- 
da lekarska  została  zwinięta.  Szkoła  farmaceutycz* 
na  dawniej  już  nie  istniała,  a  w  Instytucie  mary- 
monckim  nowe  nasłały  rządy  i  porządki,  usunął  się 
B.  od  wszystkich  zajęć  publicznych  i  z  zacisza  do- 
mowego już  tylko  patrzył  na  szybszy  niż  poprze- 
dnio rozwój  umiłowanej  przez  siebie  wiedzy  i  dzia- 
łalności teobnic^uej  w  świecie  i  w  kraju.  Dożył  sę- 
dziwych lat,  zawarł  bowiem  powieki  w  1888  r.  (24 
lipca). — I  na  polu  piśmienniczem  B.  czynny  był  nad- 
zwyczajnie: ^Izyda",  „Piast"  i  t.  p.  wydawnictwa 
z  dawniejszych,  a  .Biblioteka  warszawska"  i  ,En- 
oyklopedya  powszechna"  z  późniejszych,  zawierają 
liczne  artykuły  jego  pióra.  W  postaci  książek  i  bro- 
Hsar,  oprócz  wapomianej  poprzednio  „Rozprawy", 
"wydał;  ,0  wyrabianiu  cukru  z  buraków,"  Warsz., 
1837,  .Zasady  technologii  chemicznej  gospodarskiej', 
WarsJ!.,  '2  wydania,  IS40  i  1851,  „Chemia  policyj- 


no-prawna",  Warsz.,  1844,  „Dodatek  do  poprzedd 
1854.— Obie  te  rzeczy  przełożono  także  na  jf) 
russki  i  bardzo  wzięte  były  w  swoim  czasie,  „O  i 
rabianiu  nawozów,  ich  zasiłków  i '  bodiców,  d 
podniet"  (wedł.  Dumasa),  Warsz.,  1849,  .Krótki] 
chemii,  z  dodaniem  treściwego  zastoBOwaiiiia  j^. 
rolnictwa*.  Warszawa,  1852,  wreszcie;  w  wydawi 
twie,  podjętem  do  współki  z  Radwańskim  i  Piai 
wskim,  a  noszącem  tytuł  ,Treńć  nauki  przyrof 
nia",  B.  napisał  krótki  wykład  chemii.  «« 

BełSSa  Władysław  (pseud.  Władysław ?' 
(*  17  pażdzier.  1847  r.),  poeta  i  publicysta. 
Józefa,  profesora  instytutu  agronomicznego  w 
rymoncie  i  Bogumiły  z  Ostrowskich,  nr.  w  Wl 
szawie,  nauki  pobierał  naprzód  w  gimnazynm 
bemiahiem,  a  po  reorgamzacyi  szkół  za  Wieli 
skiego  w  t.  z.  gimnazyum  II,  którego  jednak 
skończył,  gdyż  w  r.  1865  wstąpił  do  wojska.  Jako 
Mer  odbył  marsz  z  Niższego  -Nowogrodu  do  Wia 
a  stamtąd  do  Kazania,  gdzie  ukończył  szkołę  ji 
kierską.  Ukształcenie  swoje  głównie  zawdźięl 
usilnej  pracy  nad  sobą  i  podróżom  za  granicę.  ' 
powrocie  z  wojska,  przebywszy  rok  w  Warszai 
gdzie  do  różnych  pism  pisywał  wiersze  i  artyki 

prozą,  w  186^ 
udał  się  do  &i 
kowa,  gdzie  m 
piekował  się 
Wincenty  PoL 
kilku  miesią( 
zebrawszy  coś 
koło  stu  rei 
udał  się  daleg 
Zachód,  zwiM  . 
Wenecyę,Padiid 
potem  Znrycb ! 
wreszcie  Paiji^ 
gdzie  nieraz  pni 
mierał  z  głodi 
Tu  znów  dozul 
czynnej  pomo^ 
Bohdana  ZaU 
skiego,  która  ni 
pozwoliła  poje 
cbać  doPoznao&l 
gdzie  odrazu  spotkało  go  najżyozliwsie  pis] 
jęcie.  Edmund  Callier  dał  mu  u  siebie  wikt  i  kwa 
terę.  Zaprzyjaźniwszy  się  z  nim,  namówił  go  dl 
założenia  pisma  literackiego,  wyciągnął  Klemeo^ 
Kanteckiego  z  księgarni  Żupańskiego,  w  której  b| 
pomocnikiem,  sprowadził  Władysława  Ordona  z  K(i 
kowa,  gdzie  tenże  wówczas  przebywał;  i  tak  M 
wstała  redakcya  .Tygodnika  Wielkopolskiego 
którego  numer  wstępny  ukazał  się  w  druku  w  gni| 
dniu  r.  1870.  W  tym  też  czasie  poruszył  tim 
przy  spółdziałaniu  Józefa  Narzymskiego,  kiełkiqą4j 
oddawna  myśl  budowy  teatru  polskiego  w  Pozda 
uju  i  nie  ustawał  w  zabiegach,  aby  ją  ursecJiy 
wistnić,  co  się  też  istotnie  stało.  W  listopsdsil 
1871  r.  opuścił  Poznań,  skąd  bezzwłocznie  ndai 
się  do  Pragi  czeskiej,  gdzie  zawiązał  znajomoAi 
e  literatami  tamtejszymi:  Witosławem  Haikiem  i  J* 
tiem  Nerudą.    Z  Pragi    przybył  do  Lwowa  i  pr««( 
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rok  słuchał  w  uniwersytecie,  jako  wolny  słuchacz, 
wykładów  Aatoniego    Małeckiego,    Romana   Piłata, 
Esawerego    Liskego    i  Wincentego    Zakrzewskiego. 
Ody    niebawem    przybyli    do    Lwowa    Władysław 
Ordon  i  Kantecki,    zaczął  B.  spoinie  z  nimi  zabie- 
gać  około   spraw   literackich,   jui  to  biorąc   itywy 
odciął  w  zebraniach  akademickich,  na  których  czy- 
tywano   i  roztrząsano    najnowsze    utwory   piśmien- 
nictwa  spółozesnego,  już  to  starając   się  poruszać 
w  dziennikach    kwestye  społeczne  i  literackie,   bę- 
dące  wówczas  na  czasie.     W  r.   1873    ożenił   się 
i  wciąż  pracował  w  publicystyce  miejscowej.  W  r.  1880 
zi^ożył  ,Koło  literackie  lwowskie*.  W  1886  r.  za- 
wiązał  „Towarzystwo   literackie  imienia  Mickiewi- 
osa,*  które,  dzięki   rozumnie  przez  Romana   Piłata 
nakreślonemu  planowi,  rozwija  się  bardzo  pomyślnie. 
W  r.  1882  został  skryptorem  literackim  w  zakładzie 
Ossolińskich,  a  w  r.  1891  posunięto  go  na  posadę 
naczelnilca  zarządu  wydawnictw  szkolnych  w  tymże 
zakładzie.    W  szkołach  jeszcze  będąc  r.  1862 — 64 
omieszczał    wiersze    i    artykuliki    w    „Przyjacielu 
dzieci",  co,  jak  sam  powiada,    nie  wyszło    mu  na 
pożytek,   gdyż  zawróciło   mu  głowę  i  odwiodło  od 
nanki  szkolnej.  Pierwszy  zbiorek  poezyj  p.  t.  ,Z  wio- 
sny", bardao  słabiuchny,  wyszedł  r.  1867  w  War- 
nawie,  drugi  r.  1870  w  Poznaniu  u  Żupańskiego, 
{tnedrnkowany  w  Lipsku  1878  r.;  najpóźniejszy  p. 
t.  „Poezye"  w  r.  1892  we  Lwowie.  Wierwsze  B-y, 
nie  mające  pretensyi  do  wysokiego  lotu,  odznaczają 
ńę  prostotą,  serdecznością,  ładnemi   myślami  i  za- 
onemi  uczuciami;  formę  mają  bardzo  płynną  i  po- 
toczystą. Prócz  oryginalnych,   wiele  dał  tłómaczeń, 
w  szczególności  należy    wymienić  przekład  poezyj 
Halka  p.  t.  „Wieczorne   pieśni",  nawzajem  zaś  na 
jęiyk  czeski  przełożył  Jan  Neczas  poezye  6-y;  na 
idemieoki  tłómaozyli  je   Albert   Weiss,   Kurtzmann 
i  Nitaolunann.  Najwięcej  pisywał  B.  dla  dzieci  i  mło- 
dzieży. I  tak  wydał  wierszem:  .Abecadlnik",  , Zło- 
te literki",    „Wiązanie    Adasia",    „Podarek    nowo- 
roomy",    „Upominek  dla  młodsi",  ,Qwiazdka  Ka- 
sia*, „Dawni  królowie*,    „Dzieci  i  ptaszki*,  „Ma- 
tka*, „Zaklęte  dzwony".    Prozą   zaś   ogłosił   dwa 
sbiorki  powiastek,  opowiadań  i  życiorysów:  ,0  zmro- 
ka*,  „Wad  rówieśnicy".  Prócz  tego  redagował  prze* 
rok  pisemko  dla   młodzieży  p.  t.  .Promyk",  a  po- 
tem przez'  lat  sześć    „Towarzysza   pilnych  dzieci*. 
Dla  ludu  skreślił   dwa  opowiadania:    „Dobry   sjrn* 
i  „Królowa".  Z  zapałem  się  zajmując  studyami  nad 
Mickiewiczem,  zgromadził  obfite  pod  tym  względem 
sbioiy,  ogłosił  interesujący  zaryso  „Muyli*,  ułożył 
kronikę    anegdotyczną    z    życia    wielkiego    poety, 
wydał  „Album  pamiątkowe  Mickiewicza"  i  napisał 
wiele   pomniejszych    artykułów   w  „Pamiętnikach* 
towarzystwa  literackiego  imienia  M-a.  Nadto  ułożył 
i    wydał    „Antologię    poetów    polskich   i    obcych", 
,Księgę  aforyzmów",  „Kobietę  w  poezyi  polskiej". 
We  wszystkich  tych  pracach  widać  gorące  zamiło- 
wanie przedmiotu,   uczuciowość  i  najszlachetniejsze 
myśli   przewodnie,  język    czysty   i   poprawy,    styl 
łatwy,  gładki,  przystępny.  '•  °''"'- 

Bsłza  Stanisław,  syn  Józefa,  autora  wielu 
prac  chemicznych,  urodził  się  w  Warszawie  w  dnia 
3  listopada    18-lU  roku.     Po    ukończeniu  b.  gimna- 


zyum  II-go  w  Warszawie,  zapisał  się  w  roku  1866 
na  wydział  prawa  i  administracyi  b.  szkoły  głów- 
nej, przelcształconej  następnie  na  imiwersytet,  i  te* 
ukończył  w  roku  1871  ze  stopniem  rzeczywistego 
studenta.  We  dwa  lata  później  został  mianowany 
asesorem  b.  sądu  .poprawczego  w  Warszawie,  a  w  ro> 
ku  1876  podprokuratorem  tegoż  sądu.  Po  reformie 
sądowej  w  roku  1876,  był  podsekretarzem  sądu 
okręgowego  w  Warszawie  i  na  posadzie  tej  pozo- 
stał do  roku  1888,  w  którym  opuścił  służbę  rzą- 
dową i  został  zaliczony  w  poczet  adwokatów  przy- 
sięgłych. Na  niwie  literackiej  wcześnie,  bo  joż 
w  roku  1866,  spotykamy  nazwisko  B-y.  W  ar- 
tykułach, jakie  drukował  wówczas  w  czasopismach, 
przejawia  się  już  jego  talent  literacki  i  pewna  od- 
rębność stylu.  Każdym  przedmiotem,  o  któiym  pi- 
sał, umiał  zainteresować  czytelnika,  dzięki  barwne- 
mu przedstawieniu.  Od  roku  1880  spotykamy  się 
z  większemi  pracami  i  rozprawami  Bełzy,  w  roku 
tym  bowiem  wydał  w  Warsiawie:  „O  przymusowem 
i  l)ezpłatnem  nauczaniu  w  szkołach  początkowych", 
„Karol  Miarka,  kartka  z  dziejów  Oórnego  Szląska* 
i  „Jeden  miesiąc  w  Norwegii";  odtąd  szereg  prao 
powiększa  się  szybko.  Wyliczamy  je  w  porządku 
chronologicznym:  „W  Danii  i  z  Danii",  Warszawa, 
1882  roku,  „Dziesięć  lat  pracy  na  kresach"  (karta 
z  dziejów  Szląska  auatryackiego),  Warszawa  1888  r., 
„Wizy ta  u  Strosmajera",  Kraków,  1884.,  „Nowe  pra- 
wo upadłościowe  włoskie",  Warszawa  1886  roka, 
„W  obronie  opuszczonych",  Warszawa,  1886  roku, 
„Wynagrodzenie  zaprowadzenie  spraw".  Warszawa, 
1887  r.;  „Za  Apeninami",  Warszawa  i  Kraków,  1886 
i  1890,  „O  reformie  prawodawstwa  upadłościowe- 
go". Warszawa,  1888,  „Rys  nowego  prawa  upa- 
dłościowego angielskiego".  Warszawa,  1889  roku, 
„Odgłosy  Szkocyi',  Kraków,  1889,  „Holandya",  Kra- 
ków, 1890,  „O  upadłościach  i  bankructwach",  Kra- 
ków, 1891  r.  Nadto  wydał  w  Krakowie  w  rolni 
1890  pod  pseudonimem  Stanisława  Piasta:  „Na 
Szlązku  Polskim''.  Ilość  powyższych  prac  świadczy 
o  płodności  autorskiej  B-y.  Lwia  część  przypada 
na  podróże.  Robiąc  wycieczki  latem  do  niezna- 
nych sobie  miejscowości,  dzieli  się  potem  wraże- 
niami z  czytelnikiem,  a  posiadając  w  wysokim  sto- 
pniu dar  obserwacyjny,  umie  zwrócić  uwagę  na 
rzeczy  na  pozór  obojętne,  w  rzeczywistości  jednak 
charakterystyczne  lub  takie,  do  których  przywiąza- 
ne jest  jakieś  historyczne  wspomnienie.  Notatki  do- 
rywcze nie  dają  mu  materyału  do  jakichś  głęb- 
szych studyów  nad  miejscowśdą  i  miaszkańcami 
jej;  opisy  jednak  jego  interesują  czytelnika,  przy- 
pominając mu  niejednokrotnie  ludzi  i  wypadki,  kto- 
których  wspomnienie  wiąże  się  z  daną  miejscowością. 
Prace  prawne  B.  świadczą,  że  jest  on  przedewszy- 
stkiem  literatem  i  na  stronę  literacką  tych  prac 
zwrócona  jest  główna  jego  uwaga.  Ztąd  pochodzi, 
że  dla  barwnego  przedstawienia  rzeczy,  z  natury 
swej  suchej,  spotykamy  ciągle  aforyzmy,  porównania 
i  przykłady  z  historyi,  poezyi  i  t.  p.,  często  sztu- 
cznie i  bez  potrzeby  przyczepione.  Prace  te  mają 
jeden  typ  —  informaoyjno-komeatatorski.  Nie  znać 
w  nich  głębokich  studyów  prawniczych,  ani  samo- 
dzielnych oryginalnych  poglądów  autora,  lecz  tylko 
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chęć  popularyzowania  pewnej  dziedziny  prawa  za 
pomocą  łatwego  i  jasnego  wykładu.  Autor  zna 
doskonale  przedmiot  o  którym  pisze,  lecz  praceje- 
go  dla  specyalistów  nie  mają  takiej  wartośd,  jakiej 
by  oczekiwać  naletało,  z  powodu,  ie  argumentaoya 
prawna  nie  odznacza  dę  konieczną  w  tym  razie 
śoisłoócią,  a  obrazowość  pokrywa  nieraz  sąd  je- 
dnostronny i  powierzchowny.  Wyjątek  pod  tym 
względem,  przynajmniej  do  pewnego  stopnia,  stano- 
wi wydrukowany  dotąd  pierwszy  tom  obszerniejszej 
pracy  p.  t.  „O  upadłościach  i  bankructwach",  jaką 
obecnie  wydaje.  W  pracy  tej  widoczne  są  ślady 
poważnych  studyów,  a  jakkolwiek  i  ona  także  nie 
jest  wolną  od  ładnie  brzmiących  a  zbytecznych 
w  dziele  naukowem  frazesów,  jest  ich  jednak  mniej, 
aniżeli  w  innych  pismach  tego  autoia.  Wątpliwem 
jest  tylko,  czy  tak  obszerny  komentarz  przestarza- 
łego już  a  obowiązującego  u  nas  prawa  francu- 
skiego upadłościowego  (kodeks  handlowy,  księga 
ni-cia),  zdąży  jeszcze  przynieść  pożytek  sądom 
i  praktykom,  w  obec  zamierzonej,  a  zdaje  się  bliz- 
kiej  już,  reformy  tej  części  prawodawstwa.  —  W  każ- 
dym razie,  St.  6-ę  należy  zaliczyć  do  wyjątków 
z  pośród  adwokatów  naszych;  nie  ustaje  on  bowiem 
ani  na  chwilę  w  pracy  naukowo-literackiej,  nie  zra- 
ża się  obojętnością  czytelników  dla  poważniejszych 
książek  i  rok  rocznie  do  naszego  dorobku  literac- 
kiego poważnego  stara  się  przyłożyć  jakąś  ce- 
giełkę. ^  ^ 

Bełżec,  miasteczko  w  Galicyi,  w  dawnem  wo- 
jewództwie Bełskiem,  obecnie  w  powiecie  Ciesza- 
nowskim,  o  wiorstę  od  granicy  gubemii  Lubelskiej, 
połączone  drogą  bitą  z  Tomaszowem  Lubelskim 
(przykomórek  celny  w  Podbełżcu),  a  drogą  żelazną 
z  Rawą  ruską.  Miasto  leży  w  dolinie  potoku  Kry- 
nicy (systemat  Buga  przez  Zołokiję)  między  wzgó- 
rzami, z  których  najwynioślejsze  Miszkowe  Pólko 
829  m.  nad  p.  m.  Ludność  wynosi  około  1200 
dusz,  w  tern  800  katolików,  250  unitów  i  150  ży- 
dów. Zygmunt  III  przywilejem  z  dnia  I-go  marca 
1607  r.,  danym  w  Krakowie,  zezwala  wojskiemu 
bełskiemu,  Samuelowi  Lipskiemu,  założyć  miasto 
B-o  na  gruncie  dziedzicznym  wsi  Przeworska,— lu- 
straoya  jednak  z  1676  r.  zaUoza  B.  między  wsie, 
równie  jak  i  opis  Galicyi  z  1786  r.  Okolica  lesista, 
piaszczysta  i  mało  urodzajna.  ^■>''  ^ 

Bełżeecy,  herbu  Jastrzębiec,  ród  szlachecki 
starodawny  na  Rusi  czerwonej.  Mikołaj  B.,  ożeniony 
z  Barbarą  Magierówną,  herbu  Szeliga,  podczaszanką 
sandomierską,  otrzymał  w  posagu  dobra  Magierów 
na  Rusi.  Miał  trzech  synów:  Bartosza  (f  1588  r.), 
który  wielokrotnie  posłowi^  na  sejmy,  uganiał  się 
za  Tatarami  po  ucieczce  Henryka  i  w  misyi  dyplo- 
matycznej jeździł  do  Moskwy;  Andrzeja,  mężne- 
go rotmistrza  w  walkach  z  Tatarami,  Wołochami 
i  Moskwą;  oraz  Jana,  uczestnika  wypraw  wojennych 
króla  Stefana  (Paprockiego  „Herby  ryc.  pol."). 

Sełżeokl  Jan,  kasztelan  halickie  Syn  Andrzeja 
i  Słupeckiej,  kasztelanki  lubelskiej,  na  schyłku  pa- 
nowania Stefana  Batorego,  a  w  początkach  Zy- 
gmunta III,  zajmował  różne  urzędy  ziemskie  na 
Rusi  Czerwonej;  podczas  oblężenia  Smoleńska 
w  r.  1611,  jako    rotmistrz,    podkładał    pod    mury 


miasta  miny  i  wysadzał  nieprzyjaciela  w  powietrae; 
mężnie  się  też  zachowywał  w  wojnie  szwedzkiej. 
Kilkakrotnie  posłował  na  sejmy,  w  r.  1621  otrzy- 
mał podkomorstwo,  około  1680  r.  kasztelanię  ha- 
licką i  starostwo  bełskie.  Marezałkował  trybunało- 
wi koronnemu  i  wiele  innych  pełnił  posług  publi- 
cznych (Hubert  w  „Enc.  Org."  III,  118.  Siarczyńskir 
.Obraz  wieku  panowania  Zyg.  III",  I,  26). 

Sełżeold  Aleksander  Stanisław  (t  1676), 
wojewoda  podolski.  Był  w  r.  1642  starostą  wyszo- 
grodzkim, w  1653  r.  bełskim,  oraz  kasztelanem  sa- 
nockim, w  lat  kilka  później  został  wojewodą  po- 
dolskim. W  r.  165tt  podczas  wojny  z  kozakami 
dowodził  załogą  w  twierdzy  bełskiej,  oprócz  tego 
pełnił  różne  posługi  pubUczne.  Umarł  rychło  po 
sejmie  koronacyjnym  z  r.  1676  (Hubert  w  „Enc. 
Org.«  III,  118). 

Z  Beiiyc,  Jakób  (Nachman),  uczony  lekarz 
i  hebraista  z  XVI  stulecia,  wydał  kilka  dzieł  tre- 
ści religijnej  w  języku  hebrajskim.  Stał  się  gło- 
śnym z  powodu  polemiki,  jaką  prowadził  z  Marci- 
nem Czechowiczem  (*  1530— tl618).  Na  rozprawę 
Cz.:  ,  Rozmowy  Chrystianskie*,  wydał  Jakób  z  B. 
w  Lublinie  r.  1581.  .Odpis  Jakuba",  żyda  z  Beł- 
życe na  Dialogi  Marcina  Czechowicza — (Responsio 
Jacobi  Judaei  de  Bełżyce  ad  dialogos,  etc),  na  co 
znów  Czech,  odpowiedział  broszurą:  .Yindiciae  dao- 
rum  dialogorum  contra  Jacobum  Judaeum  de  Beł- 
życe" etc.  O  Jakóbie  z  B.  wspomina  jako  o  znsr 
komitym  lekarzu  Gąsiorowski — („Zbiór  wiadomości 
do  historyi  lekarskiej  w  Polsce").  *'  '• 

Bełżyce,  przedtem  miasteczko  w  województwie 
Lnbelskiem,  powiecie  Urzędowskim,  dziś  osada  w  gu- 
bernii  i  powiecie  Lubelskim,  o  trzy  mile  na  po- 
łudnio-zachód  od  Lublina,  jest  głównem  miejscem 
gminy  t.  im.  która  w  d.  1  stycznia  1890  r.  liczyła 
7076  m-ców,  w  tem  mężczyzn  8923,  kobiet  4053. 
Katolików  6109,  prawosławnych  15,  protestantów 
265  i  żydów  1687.  Staraniem  Jana'  z  Tarnowa, 
wojewody  krakowskiego,  Władysław  Jagiełło  na- 
kazuje kupcom,  aby  drogę  z  Sandomierza  i  Zawi- 
chosta  do  Lublina  obracali  na  B.,  a  to  pod  utratą 
towarów  i  zapłatą  kary;  Stefan  Batory  przywilej 
ten  potwierdza  1576  r.  Po  śmierci  Władysława 
Warneńczyka  odbył  się  w  1446  r.  zjazd  w  B-ach, 
celem  skłonienia  Kazimierza  Jagiellończyka  do  ob- 
jęcia tronu.  W  XVI  i  XVII  w.  kalwini  utrzymiiją 
tu  znakomitą  szkołę  dla  młodzieży  swego  wyraa- 
nia.  Żydzi  również  posiadali  swoją  szkołę,  której 
ozdobą  był  słynny  w  swoim  czasie  lekarz  Jakób 
z  B.,  żyd,  rozprawiający  publicznie  o  kwestyaoh 
religijnych  z  Marcinem  Czechowiczem.  I  aryanie, 
wypędzeni  z  Lublina,  otworzyli  tu  swoją  szkołę, 
a  rektróem  jej  był  Stefan  Świetlicki,  nanczycid 
Lubieuieckiego.  Podczas  napadu  kozaków  pod  Chmiel- 
nickim w  1648  r.,  B.  zostały  spustoszone,  a  wrai 
z  niemi  i  nagromadzone  zbiory  ksiąg  kalwińskiego 
kolegium  stały  się  pastwą  płomieni.  Dawny  ko- 
ściółek drewniany,  pierwotnie  katolicki,  a  następnie 
na  zbór  kalwiński  przemieniony,  został  w  r.  1670 
zastąpiony  nowym,  murowanym,  pod  wezwaniem  Św. 
Stanisława— zgorzał  jednak  1822  r.  i  odbudowany 
w  1855  r.  *»*-8- 
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BsSi  berb  polski.  Na  tarczy  dwudzielnej,  w  pra- 
srebrnem  pola,  zieloay  gryf  ze  skrzydłami, 
ty  na  tylnych  łapach  i  zwrócony  w  lewo; 
w  lewem  czerwonem  polu,  sre- 
brny baran  z  rogami,  zwrócony 
w  prawo  i  wspięty  na  tylnych 
nogach,  jak  do  skoku.  W  koro- 
nie szlacheckiej  nad  hełmem, 
takiź  gryf  i  baran  jak  na  tar- 
czy. Herb  ten  pochodzi  z  Prus, 
pieczętują  się  nim:  Bemowie 
i  Mączewscy.  —  (Ni osiecki, 
Borkowski.  ,Spis  Szlachty  Kr. 
Pol.«).  w-"-^ 

Bem  Balcer,  radca  miej- 
ski w  Krakowie,  roku  1501  ze- 
brał:   ,WieIkierze  krakowskie" 
czyli   kodeks  praw    wszystkich 
.  1(>4.  Bem  (berb).  cechów  tamecznych.   Rękopism 
ten  pergaminowy,  znajdujący  się 
Bibliotece   Jagiellońskiej,  mieści  w  sobie  ustawy 
r.  1367  i  1385,  a  zdobią  go  24  miniatury,  przed- 
■viające  różnych  rzemieślników  w  strojach  wła- 
|dwycb,  co  mu  wielką  wagę  nadaje,  tak  pod  wzglę- 
archeologioznym,  jak  i  etnograficznym.   Kopię 
i  niego  fotograficzną  zdjął  był  Karol  Beyer,  a  wier- 
reprodukcya  chromo-litograficzna  ukazała  się  we 
^nrach  sztuki  średniowiecznej*,  wydanych  przez 
Pizezdzieokiego  i  E.  Rastawieckiego.  —  »Enoy- 
.  S.  Orgelbranda*.  * 

Bon  Józef  (*  1795  r.   w  Tarnowie,   w   Gali- 
,gi— t  1860    w   Aleppie).    Pierwotne  wychowanie 
~     sł  w  mieście  swojem  rodzinnem  pod  kierownic- 


%M^ ' 


twem  ojca,  który  tam  był  profesorem  matematyki; 
potem  dalej  się  kształcił  w  korpusie  kadetów  i  w  szko* 
le  artyleryi  w  Warszawie,  a  po  skończeniu  nauk, 
w  1809  wstąpił  do  artyleryi  konnej  w  armii  Księz- 
twa  Warszawskiego.  W  roku  1812  znajdował  się 
w  bateryi  Ostrowskiego,  przyłączonej  do  korpusu 
Macdonalda,  i  brał  udział  w  wojnie  z  Rossyą.  W  r. 
1813  za  odznaczenie  się  przy  obronie  Odańska  otrzy- 
mał order  legii  honorowej.  Po  reorganizacyi  woj- 
ska polskiego  w  r.  1815,  został  mianowany  kapi- 
tanem artyleryi  konnej,  a  zarazem  był  prolesorem 
w  szkole  artyleryi  w  Warszawie.  W  r.  1827  wyda- 
lony ze  służby,  jako  nie  zasługujący  na  zaufanie 
pod  względem  politycznym,  w  r.  1830  wystąpił  zno- 
wu na  widownię;  po  wojnie  zaś  usunął  się  zrazu  do 
Niemiec,  a  następnie  osiadł  w  Paryżu  i  pędził  tam 
życie  prywatne,  oddając  się  zajęciom  naukowym. 
Rewolucya  wszeoheuropejska  w  r.  1848  zbudziła 
w  nim  zapał  dawniejszy;  podczas  powstania  marco- 
wego w  Wiedniu,  on  był  głównym  organizatorem 
obrony  tego  miasta  przeciw  wojskom  rządowym, 
a  po  zawarciu  kapitulacyi  przez  wiedeńczyków,  u- 
piknął  do  Węgier,  gdzie  Kossuth  zdał  na  niego  głó- 
wne dowództwo  w  Siedmiogrodzie.  Tam  B.  złożył 
nowe  dowody  znakomitej  energii,  męztwa  i  rzutko- 
ści,  tak  w  organizacjri  sił  wojskowych,  jak  i  w  boju 
z  austryakami  i  rossyanami,  aż  pokąd  nareszcie  ge- 
nerał LUders  nie  poraził  go  ostatecznie  pod  Teme- 
Bz  warem  i  Hermanstadtem  (w  lipcu  1849  r.)  We- 
Bwany  przez  Kossuta  do  Węgier,  po  powtórnej  po- 
rażce pod  Temeszwarem  i  po  poddaniu  się  Gorgeja^. 
schronił  się  do  Turcyi,  przyjął  mahometanizm  i  pod 
nazwiskiem  Amurata-paszy  jął  pracować  nad  reor- 


Fig.  105    Kościół  w  Bełżycach  (ob.  «rt.  str.  IfiO). 
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gaoizacyą  armii  tureckiej;  ale  na  iądanie  Austryi 
i  BoBsyi  został  wysłany  do  Aleppu  i  tam  in- 
ternowany r.  1850,  co  mu  wszakże  nie  przeszko- 
dziło tegoż  roku  objąć  dowództwo  nad  wojskiem  ot- 
tomańskiem  i  zgnieść  krwawe  powstanie  arabów 
przeciw  ohrześcianom.  Wkrótce  potem  umarł  na  fe- 
brę, której  nie  zdołał  zmódz  jego  organizm,  osła- 
biony przez  ciężkie  trudy  i  liczne  rany.  B.  jako  wódz, 
odznaczał  rię  znakomitemi  zdolnościami  i  cieszył  się 
wielką  miłością  w  wojsku.  W  lat  trzydzieści  po 
sgonie,  Węgrzy  wystawili  mu  pomnik  w  Marosz-Wa- 
aarbeli.  —  Czetz:  ,Bems  Feldzug  in  Siebenbiirgen" 
(Hamburg,  1850),  Palacky:  „Bem  in  Siebenbiirgen' 
(1850)  ,3Hi;iiEJioneAu<iecKi&  CjioBapb*  pod  redak- 
cyą  profrsora  J.  Audrejewskiego.  * 

Sem  Elżbieta,  z  domu  Endaurow,  akwarelist- 
ka  msska  (*  w  Petersburgu  1848  r.),  kształciła  się 
w  szkole  .towarzystwa  zachęty  ariystów,"  gdzie 
w  r.  1865  zdobyła  medal  srebrny,  a  w  1870  aka- 
demia sztuk  pięknych  przyznała  jej  wielki  medal 
sachęty,  za  wizerunki  zwierząt  akwarelowe  i  ołów- 
kowe. Największą  wszakże  sławę  sobie  zjednała  peł- 
nemi  wdzięku  i  dowcipu  sylwetkami,  zwłaszcza 
Bcen  ze  świata  dziecięcego.  Na  tem  polu  nie  ma 
ona  współzawodników  w  Rossyi.  Od  r.  1875  wy- 
szło 14  albumów  pani  B.,  znanych  nie  tylko  w  kra- 
ju, ale  i  za  granicą,  otrzymała  też  za  nie  medal 
srebrny  na  konkursie  międzynarodowym  w  Bruk- 
selli. —  ,Encyklopedya  russka"  (.EHąHKJioncAniec- 
Kifi  CacsapŁ").  * 

Bem  Antoni  Gustaw,  (*  4  czerwca  1848  r.), 
luRtdryk  literatury  i  krytyk,  urodzony  w  miasteczku 
Ijipsku  ^ub.  Badomska,  pow.  Iłżeckim),  utraciwszy 
wcześnie  ojca,  wychowywał  się  pod  okiem  matki, 
w  domu  swego  dziadka,  aptekarza.  Oddan^  do 
szkoły  powiatowej  w  Sandomierzu,  następnie  do 
gimnazyum  w  Radomiu,  po  otrzymaniu  świadectwa 
dojrzałości,  wstąpił  r.  1866  do  Szkoły  Głównej,  na 
wydział  filologiozno-bistoryczny.  Otrzymawszy  w  roku 
1870  dyplom  z  ukończenia  kursów  uniwersyteckich, 
poświęcił  się  zawodowi  literackiemu  i  nauczyciel- 
skiemu.-Przy  końcu  r.  1872  został  współpracowni- 
kiem ,Opiekuna  domowego*,  do  którego  z  początku 
stale,  a  później  od  czasu  do  czasu  pisywał.  Z  po- 
między artykułów  tu  umieszczonych,  wymienić  wy- 
pada dwa  profile  literackie  ,Adam  Pług"  i  ,Eliza 
Orzeszkowa*  (1878).  Równocześnie  umieszczał  kry- 
tyki i  Btudya  w  , Niwie*,  a  mianowicie:  „Słowo 
o  satyrach  Krzysztofa  Opalińskiego*  (1878),  .Wi- 
zerunek... Mikołaja  Reja,  jako  utwór  sztuki  i  zdro- 
wej myśli*  (1874).  We  wrześniu  r.  1873  zamieszkał 
w  Kielcach,  gdzie  w  szkole  prywatnej  męskiej  i  na 
pen.syach  żeńskich  wykładał  różne  przedmioty:  język 
polski,  łaciński,  grecki  i  historyę,  nie  zaniedbując 
jednak  studyów  nad  literaturą.  W  r.  1874  wygło- 
sił prelekcyę:  .0  stanowisku  Ludwika  Kondratowi- 
cza w  historyi  literatury  polskiej*,  którą  wydruko- 
wała w  skróceniu  „Gazeta  Kielecka*,  potem  drugą 
,0  Józefie  Bohdanie  Zaleskim"  pomieszczoną  w  „Ty- 
godniu" (1877).  Ten  sam  przedmiot  dostarczył  mu 
wątku  do  drugiej  rozprawy,  drukowanej  r.  1878 
w  „Przeglądzie  Tygodniowym*.  Na  początku  r.  1878 
powrócił  do  Warszawy  i  był  pikym  spółpracowni- 


kiem  zrazu  .Przeglądu  Tygodniowego*,  gdzie  mię- 
dzy innemi  pomieścił  dwa  obszerne  szkice:  .Kresy 
dziejowe*  (o  sejmie  Mokronowskiego  z  r.  1776) 
i  .Andrzej  Towiański*, — a  następnie  .Nowin*,  zaj- 
mując się  nadto  w  szkołach  prywatnych  wykładem 
języka  i  literatury  polskiej,  oraz  historyi  powszech- 
nej. W  sierpniu  1879  r.  otrzymał  nominacyę  na 
nauczyciela  języka  polskiego  w  gimnazyum  Kiele- 
ckiem. Około  tego  czasu  doznał  ciężkich  strapień 
domowych,  co  wpłynęło  iqemnie  na  jego  diiałal- 
ność  literacką.  W  r.  1881  zaczął  stale  pisywać  do 
świeżo  wtedy  założonej  .Prawdy*,  mieszcząc  ta 
sprawozdania,  krytyki  i  studya,  z  których  wymie- 
niamy: .Bolesław  Chrobry  pod  piórem  Dytmara 
i  Galla*  (1881),  .Obywatel  polski  z  doby  roman- 
tyzmu* (t.  r.),  .Stanisław  Trembecki*  (1883).  Ta 
też  wzmiankować  należy  o  artykule,  pomieszczonym 
w  .Ognisku",  piśmie  zbiorowem,  dla  uczczenia  T. 
T.  Jeża  wydinem,  p.  n.  .Śmielsze  przebłyski  hu- 
moru satyrycznego  w  literaturze  titaropolskiej".  Od 
r.  1883  następuje  kilkoletnia  przerwa  w  działal- 
ności literackiej;  wykłady  w  gimnazyach  rządowych 
(męskiem  i  żeńskiem)  i  w  szkołach  prywatnych  oraz 
kłopoty  domowe  oderwały  B-a  od  stałego  spółu- 
działu  w  czasopiśmiennictwie,  tak,  że  prawie  wy- 
jątkowem  było  pojawienie  się  w  1886  r.  w  „Kraju" 
petersburskim  artykułu:  .Adam  Bełcikowski  jako 
krytyk  literatury*.  Dopiero  kiedy  w  1888  r.  opu- 
ścił B.  służbę  rządową  i  przeniósł  się  ponownie  do 
Warszawy,  zabrał  się  do  krytyki,  którą  uprawiał 
już  to  w  .Prawdzie*  (1888— 1890),  już  to  w  „Prze- 
glądzie tygodniowym"  (od  1891),  w  .Kraju",  .Prze- 
glądzie pedagogicznym",  „Ateneum"  i  innych. 
Z  większych  artykułów,  w  tym  czasie  ogłoszonych, 
zasługują  na  uwagę:  .Echu  mesyaniczne  w  litera- 
turze polskiej*  (.Prawda*,  1888),  „O  dziejach  Polski 
Bobrzyńskiego*  (.Przegl.  Tyg.*  1891).  We  wszystkich 
swoich  krytykach  i  studyach  odznacza  się  B.  dobrą 
znajomością  przedmiotu,  delikatnym  smakiem  este- 
tycznym i  szczerością  bezwzględną  w  wypowiada- 
niu zdań  swoich,  które  mogą  wywoływać  opozyoyę, 
mogą  być  niekiedy  uważane  za  błędne,  ale  którym 
umotywowania  nigdy  nie  brakuje.  Pisze  B.  wybor- 
ną polszczyzną  i  stylem  wytworaym  często,  a  sta- 
rannym zawsz6.  Uczuciowość  gwałtowna,  fantazya 
ruchliwa  przeszkadza  mu  czasami  w  spokojnej  ooe- 
m'e  rzeczy  i  ludzi,  ale  widoczne  wszędzie  a  szczere 
zamiłowam'e  prawdy  każe  i  te  wybujałości  cenić 
wyżej,  niż  niejeden  objaw  mdłej  bezstronności.  Z  prao 
obszerniejszych  rozmiarów,  mających  cechę  peda- 
gogiczną, wydał  osobno:  .Zarys  wykładu  mowy 
polskiej"  (Warszawa,  1883,  tom  I-szy,  drugi  do- 
tychczas się  nie  ukazał),  „Jak  mówić  po  polska, 
czyli  gramatyka  polska  w  zarysie  popularnym* 
(tamże,  1889).  Oprócz  tego  nakreślił  B.  dwie  no- 
welki: .Awizacya"  (w  „Prawdzie*  1890)  i  „Popis" 
(w  Kuryerze  Codziennym  1891),  tłómaozył  wesp<H 
z  D.  Zglińskim  dzieło  E.  Quinet'a  p.  t.  „Duch  mo- 
wy", przełożył  i  uzupełnił  .Dzieje  literatury  pol- 
skiej" Wł.  Spasowicza,  oraz  dzieło  tegoż  ,0  margrabi 
Wielopolskim".  Tłomaczenia  te,  o  ile  przez  wytlaw- 
oów  nie  były  niekiedy  zeszpecone,  lodznacząią  się 
czystością  języka  i  poprawnością  wyrażenia.   ^-  """^ 
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Fig.  166.  Bembdz 


Bembai  ob.  Baagweolo. 
Bombez  Fab.,  Wardzaaka.     Jeden  z  bardzo 
licznych  rodzajów,    naleiąoych   do  rodziny  Q  r  z  e- 
b  a  c  z  ó  w  {Fosaaria  v.  Grabronidae),  do  rzędu  owa- 
dów błonkoskrzydłych  (Hymenoptera).    Posiada  roż- 
ki krótkie,  załamane;   głowę  krótką,    ale    szeroką, 
wpoprzek   wyciągniętą;    oczy  bardzo   duże;    warga 
górna  dziobiasta,  na  końcu  łukowato  wycięta;    żu- 
waozki    Bzufelkowate,    szczęki   właściwe    i    warga 
dolna  ryjkowato  wydłużone.     Ciało  pokryte  liczne- 
mi,    dośó  długiemi    włoskami,    czarne,    z    żółtemi 
obrączkami  na  odwłoku.  Li- 
czzne  gatunki    tego  rodzaju 
zamieszkują  różne  części 
świata,  przeważnie  kraje  go- 
rące.   W  Europie  i  u   nas 
najważniejszy  gatunek  B.  ro- 
strata  L.,  Wardzanka  ż  ą- 
dlioa.    Dorasta  15  —  18 
mm.    Czarna,  z  rozmaitemi 
rysunkami  żółtawemi,  które 
szczególniej    na  odwłoku  są 
widoczne,  w  postaci  wstążek  jasno-żółtych,    różnie 
pogiętych  i  poprzerywanych.     Głowa,  tułów  i  prze- 
dnia   część    odwłoku    porosłe    gęstemi    włoskami. 
Nogi  i  dolna  część  rożków,  oraz  część  głowy—  żółte. 
Samica  zakopuje  w  ziemi  komórki  otwarte,  w  któ- 
rych wychowuje  swoje  gąsiennice,  karmiąc  je  mu- 
chami, codziennie  donoszonemi,  które  kłuje  żądłem 
w   węzły    brzuszne    i    tym    sposobem    obezwład- 
nia, *•  s- 

Bemisózar,  prawy  dopływ  Owadalkwiwiru,  ma 
iródła  w  departamencie  Badajoz,  między  miastami 
Azuaga  i  Qrai\ja,  przerzyna  się  następnie  przez  le- 
sistą wyniosłość  Sierra  Moreny,  płynie  czas  jakiś 
wzdłuż  południowego  stoku  łańcucha  de  los  San- 
tos, wreszcie  zwraca  się  gwałtownie  ku  południo- 
wi i  powyżej  miasteczka  Palma  del  Rio  łączy  się 
t  rzeką  główną.  Ogólna  długość  wynosi  97  km., 
sapas  wody  niestały,  do  żeglugi  i  spławu  nie  wy- 
starcza. *"*•  8 

BemllO  Piotr  (•  1470  w  Wenecyi  —  t  1547 
w  Rzymie),  pisarz  włoski,  syn  Bernarda  B.,  dyplo- 
maty wenectiego  i  wielkiego  miłośnika  literatury, 
kształcił  się  najprzód  w  mieście  rodzinnem,  potem 
(od  1492)  w  Messynie,  gdzie  słuchał  wykładów  greo- 
csyzny  Konstantego  Laskarysa,  wreszcie  w  Padwie 
Btndyował  filozofię.  Powróciwszy  do  Wenecyi,  zre- 
zygnował z  zawodu  dyploma^cznego,  do  którego 
staniał  go  ojciec,  został  księdzem  i  oddał  się  pi- 
6mienniotwu.  Przyjęty  do  akademii,  którą  założył 
Aldo  de  Manuzio  starszy,  głośny  miłośnik  nauk 
1  drukarz  wenecki,  B.  był  jednym  z  ozyuniejszych 
jej  członków  i  przygotował  do  druku  dla  tego  wy- 
dawcy pierwsze  krytyczne  wydanie  poezyj  włoskich 
Petrsrki  (1501)  i  ,Terze  rime"  Dantego  (1502). 
W  1506  B.  przeniósł  się  do  Urbino,  gdzie  podów- 
ozas  ogniskował  się  bardzo  ożywiony  ruch  literacki. 
W  r.  1512  osiadł  w  Rzymie  i  pozyskał  względy 
Joliasza  II,  a  po  jego  śmierci  został  sekreterzem 
jego  następcy,  Leona  X.  W  tych  czasach  zawiązał 
stosnnek  miłosny  z  niejaką  Morotiną  i  w  pożyciu 
s  nią  miał  troje  dzieci;  wolność  obyczajów  ówcze- 


snego kleru  sprawiła,  że  patrzano  na  to  pobtażiime. 
Po  kilku   latach  B.,  któremu  pobyt  w  Rzymie  nie 
służył,  osiadł  w  Padwie  i  oddał  się  wyłącznie  pra- 
cy literackiej  i  stosunkom  z  wielu  znakomitościami, 
których   w  swoim    domu  podejmował.    W  r.  1529 
rzeczpospolita  wenecka  mianowała  go  swoim  histo- 
ryografem,  a  wkrótce  potem  i  bibliotekarzem  księgo- 
bioru  Św.  Marka.  Wywiązując  się  (bezinteresownie) 
z  zadania  historyografa,  opracował  ,Rerum  Veneti- 
oarum  libri  Xn*,  obejmi^jące   przeciąg  czasu  od  r. 
1487  do  1513;  dzieło  to,   napisane    bardzo  grunto- 
wnie, wyszło  z  druku  po  śmierci  autora  (Wenecys, 
1551).  W  r.  1539  B.,  wezwany  przez  Pawła  III,  wró- 
cił do  Rzymu  i  otrzymał  od  tego  papieża  kapeloss 
kardynalski,  a  w  dwa  lata  potem  został  mianowany 
biskupem  w  Oubbio,  następnie  w  Bergamo;  pozostirf 
jednak  do  końca  życia  przy  kuryi,   a  przykładnem 
życiem  i  skrupulatnem  pełnieniem  obowiązków  zje- 
dnał  sobie   tak  powszechny  szacunek,  iż  niektórzy 
upatrywali  w  nim  przyszłego  papieża.     Działalność 
pisarska  B-a  była  dość  wielostronna.  Swojemi  poe- 
zyami  włoskiemi  (gRime,'  Weneo.  1530),  w  których 
naśladował   Petrarkę,    wpłynął    na   uszlachetnienie 
dykcyi  lirycznej;  w  ,Prose*  (Weneo.  1525),  przema- 
wiał bardzo  gorąco  w  sprawie  uszlachetnienia  języ- 
ka ojczystego  i,  jakkolwiek  sam    był    wielbicielem 
łaciny,  bronił  praw  jego  w  piśmiennictwie  przeciw 
tym,  którzy  upośledzali  go  dla  łaciny.  Wogóle  w  pi- 
smach swoich  prozaicznych  B.  chciał  osiągnąć  ten 
stopień  doskonałości,  jaki   znajdował   u   Cycerona. 
Najwyżej  pod  tym  względem  stanął  w  ,Gli  Azola- 
ni*  (Wenec.  1 505),  dyalogu  moralnym  o  istocie  mi- 
łości. Oprócz  tego  pisał  łacińskie  .Carmina*  (Weneo. 
1553);  niektórzy  przyznają  im  nawet   wyższość  nai 
włoskiemi.  W  każdym  jednak  razie, 'zasługi  B-a  w  dzie- 
jach literatury  włoskiój  są  głównie  natury  stylisty- 
cznej. Pod  tym  względem  mają  też  znaczenie  i  jego 
„Lettere"  (Weneo.  1548— 1550).— Wszystkie  .Ope- 
rę di  Bembo"  wyszły  w  4  tomach  in  fol.  w  Wene^ 
oyi  (1729).— Porówn.:  Battaglia  ,Blogio  del  oardi- 
nale  B."  (Wenec.  1829).  «•  o. 

Bembrydzkie  pokłady,  (geolog.).  Warstwy 
tej  nazwy,  wziętej  od  miejscowości  Bembridge  w  An- 
glii, stanowią  najwyższy  poziom  dolnego  angielskie- 
go oligocenu.  Są  one  osadami  wód  słodkich,  leżą- 
cemi  naprzemian  z  osadami  przaśno  -  morskiemi, 
a  więc  piaskami,  marglami  i  glinami  z  licznemi 
skamieniałościami,  z  których  najważniejszemi  są: 
Planorbis  enomphatus.  Sow.,  P.  Lis^ms  Bdw.,  Oeri- 
łhium  concamim  Desh.,  Paludina  orbicularia  Sow.,  Me- 
lania turritissima  Forbes.,  Litnnaea  longiscała  Brong., 
Relix  ocdusa  Edw.,  Neritina  concaua  Sow.  —  Obok 
tych  mięczaków  występują  też  tu  liczne  szczątki 
zwierząt  kręgowych,  które  w  dolnym  oligocenie  an- 
gielskim podzielone  są  na  dwa  poziomy:  dolny, 
zwany  pokładami  hedońskiemi  (Headon)  i  górny, 
pokładów  Bembrydzkich.  Oprócz  rozmaitych  gatun- 
ków żółwi,  wężów  i  krokodylów,  ze  zwierząt  ssą- 
cych są  tu  szczątki  podobnych  do  tapira  rodzajów; 
Anoplotherium  i  Paiaeofherium,  a  więc  takie,  jakie 
znajdują  się  obficie  w  gipsie  Montmartre'u.  Ponie- 
waż z  mięczaków  20  gatunków  wspólnych  jest  z  ga- 
tunkami dolnego  oligocenu  niemieckiego,  przeto  ppr 
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kłady  Headon-Bembridge  ai\  współrzędnemi  z  gip- 
sem Montmartre'u  i  z  dolnym  aligocenem  niemiec- 
kim. K.J. 

Bembus  Mateusz  (•  15B7— f  39  lipca  1645), 
jezuita,  mówca  kościelay.  Urodził  się  w  Poznaniu, 
gdzie  wstąpił  do  zakonu  jezuitów;  po  otrzymaniu 
BwiĘceń,  nauczał  w  kolegium  lilozofli  i  teologii 
przez  lat  dwanaście.  Zarządzał  lat  trzy  kolegium 
pozna  liskiem,  przez  ezaa  pewien  całą  nawet  pro- 
wincyą;  po  śmierci  Piotra  Skargi,  przez  lat  dwa 
sprawował  obowiiizki  kaznodziei  na  dworze  kró- 
lewskim. Słynął  jako  ,suavissimu8  concionator". 
Pisał  wiele  kazań  po  łacinie  i  po  polaku,  obficie 
w  nicłi  cytował  pismo  święte,  ojców  kościoła  i  au- 
torów świeckich.  Podobał  się  współczesnym  i  miał 
naśladowców.  Pisma  jego,  chociai  wyłącznie  treści 
teologicznej,  zawierają  w  sobie  niemało  materyału 
do  historyi  życia  domowego  i  publicznego  dawnej 
Polski  (Mectieniyński:  „Historya  wymowy  w  Pol- 
ice", t.  II,  str.  44-2.  Sobieszczański,  w  „Eno.  Org." 
II,  121). 

Efiine  Karol,  ob.   besnie. 

lemmel  w  i  ]  l  e  m  V  a  n,  pejzażysta  holender- 
Bki  (•  w  1630  r.  w  Utrechcie— t  w  1708  w  Wohrd 
koło  Norymberg!),  poctiodził  ze  szlacheckiej  rodziny 
burgundzkiej;  otrzymał  staranne  wychowanie  i  znał 
Mika  obcych  języków,  ale,  ulegając  nieprzepartemu 
pociągowi  ku  sztuce,  wstąpił  do  pracowni  Comelisa 
Śaftleven,  którego  został  najlepszym  uczniem,  po- 
czem,  mając  jraledwie  lat  17,  udał  się  do  Włoch, 
bawił  2  lata  w  Wenecyi,  4  lata  w  Rzymie  i  Neapo- 
lu, malując  ciągle  z  natury  i  nagromadzając  mnó- 
stwo szkiców.  B.  cieszył  aię  wielką  sławą  za  ży- 
cia i  jego  krajobrazy,  w  których  lubił  przedstawiać 
wodospady  i  ruiny,  posiadają  rzeczywiście  wiele  za- 
let: rysunek  ich  jest  poprawny,  chociaż  drzewa 
mają  wygląd  nieco  sztywny,  koloryt,  cokolwiek  za- 
zielony,  jest  żywy  i  miły  dla  oka,  niebo  gorące 
i  przejrzyste,  wykonanie  staranne  i  wykończone, 
a  najbardziej  celuje  artysta  w  umiejętnem  stopnio- 
waniu światła  i  w  śmiałych  przeciwstawieniach 
światła  i  ciemności.  Ładne  krajobrazy  B-a,  oży- 
wione figurami  H.  Roosa  i  Murrera,  posiadają :  ga- 
lerya  drezdeńska,  Belweder  wiedeński  i  muzea  in- 
nych południowych  miast  niemieckich.  Synowie, 
wnukowie,  a  nawet  pra wnukowie  B-a,  pozyskali 
doś<S  głośne  imię  w  malarstwie,  ale  należą  już  do 
flzkoły  niemieckiej,  a.  ».  i. 

Bemmel  (von)  Jan  Jerzy,  malarz  niemiecki, 
syn  Wiilema,  f  w  Norymberdze  w  r.  1669  — f  18 
czerw.  1723),  malował  krajobrazy  z  figurami  i  bit- 
wy. Miał  dwóch  aynów:  Joela-Pawła  (*  1713  —  + 
niewiadomo  kiedy),  który  z  malarza  został  żołnie- 
rzem, i  Jaua-Noah  (*  17if3  —  f  1758),  który  ma- 
lował krajobrazy,  polowania,  bitwy  i  portrety. 

Bemmel  (von)  Piotr,  malarz  niemiecki,  drugi 
syn  Wiilema  (*  w  Norymberdze  1685— f  1734).  Pra- 
cował przeważnie  dla  dworu  Bamberskiego  i  Wurz- 
burskiego  i  malował  krajobrazy,  zaopatrywane  w  fi- 
piry  przez  brata  jego  Jaaa-Jerzego,  i  synowca,  Noaha. 
Miał  kilku  synów,  z  których  Krzysztof  (*  1707  — 
t  17&3)  i  Jan  Krzysztof— (t  w  r.  1778),  byli  także 
krajobrazistami.  Z  tego  ostatniego  poszła  nowa  gałąź 


malarzy:  Karol-Sebastyan  von  Bemmel  (*  1743  — 
t  1796),  Szymon-Józel  (•  1757  —  f  1791)  i  Jao- 
Kacper  —  t  1719.  Wszyscy  byli  krajobrazistami 
i  pracowali  w  Bamberdze,  Norymberdze,  Strasbor* 
gu,  Augsburgu  i  Lipsku.  *•  <*• 

Bemmel  (von)  Jerzy  Krzysztof  (*  1788— 
f  1794).  Syn  Jana  Noab,  malarz  niemiecki,  portre- 
cista, batalista  i  perspektywista;  jego  są  widoki  No* 
rymbergi.  Znany  też  jest  jeszcze  Burkhard-Alt)ert 
V.  Bemmel  brat  jego  ('  1742  —  f  1755),  którego 
talent  przedwczesny  zwracał  już  uwagę.         ^-  **• 

Bemmel  Eugeniusz,  baron  van  (*  1824  — 
t  1880),  pisarz  francuski  w  Belgii,  od  roku  1849 
profesor  literatury  frano.  przy  uniwersytecie  bro- 
kselskim.  W  roku  1869  zorganizował  wydawnictwo 
„Patria  belgica"— (1875,  3  tomy),  do  którego  sam 
opracował:  ,L'histoire  politiąue  modernę"  i  .La 
littśr.  francaise  oontemporaine  en  Belgique".  Opróos 
tego  redagował  założone  przez  siebie:  „Revue  tri- 
mestrielle",  „Revue  de  Belgique"  i  ,La  Belgiqae 
illustrśe". 

B4mol  (fraoc),  H.  fiat  (angiel.);  tak  się  nazy- 
wa znak  muzyczny  w  kształcie  litery  b,  słujtąoy 
do  zniżania  nuty,  przed  którą  jest  położony,  o  pół 
tonu. 

Ben-  Nazwa  nasion  Stradałki  (Moringa),  głó- 
wnie Stradałki  skrzydlatej  {M.  pterygosperma  Oaerbu, 
Moringa  oleifera  Lam.,  Hyperanthera  Moringa  YaliL), 
drzewa,  rosnącego  w  Indyaoh  wschodnich  i  poła- 
j  dniowej  Ameryce,  z  których -to  nasion  wytłacza 
I  się  olej  pod  nazwą  Bonowego  (Huile  de  Ben — 
franc).  '•■*• 

Ben,  albo  i  b  n,  po  hebrajsku  i  arabska  znaczy 
syn,  i  w  obu  tych  językach,  nleznających  nazwisk 
rodowych,  dodaje  się  dla  dokładniejszego  oznacze- 
ozónia  osoby,  wraz  z  imieniem  jej  ojca,  np.  Dawid 
ben  Salomon  (Dawid  syn  Salomona),  Ali  ben  Hassaa 
(Ali  syn  Hassana).  Tenże  sam  wyraz  w  liczbie  mno- 
giej, bene,  beni,  banu  i  bani,  używa  się  dla 
oznaczania  pokoleń,  a  natenczas  się  kładzie  przed 
imieniem  praojca,  od  którego  dane  pokolenie  pocho- 
dzi, np.  Beni-Selah,  Beni-Slimaat  i  t.  p. — 
Niekiedy,  szczególniej  u  żydów  arabskich,  ben  po- 
przedza imię  synowskie.  Zwyczaj  ten  przeniósł  aą 
do  Europy,  gdzie  imiona  z  takim  przyrostkiem  sta- 
ły się  nazwiskami  rodowemi,  jak  np.  Benary,  Ben- 
fey,  Bendawis,  Benlewy  i  t.  p.  * 

Ben,  z  celtyckiego  beinn,  tyle,  co  góra, 
częsty  przydomek  wielu  gór  Szkockich,  jak  np.  B. 
Macdui,  szczyt  1309  m.  wysoki  w  łańcuchu  Ca- 
irn-Gorm,  B.  Ne  vis,  najwyższy  szczyt  w  górach 
Grampiańskich  i  zarazem  w  Wielkiej  Brytanii,  przez 
podobieństwo  dźwięków  z  łacińskiem  nix,  nims,  fał- 
szywie śnieżną  górą  nazywany,  właściwa  bowiem 
nazwa  brzmi:  Beinn-nimh-bhathais=góra  z  czołem 
w  obłokach,  (1843  m.  ze  stacyą  meteorologiczną 
od  1883  r.).  Podobnie  B.  Attow,  B.  Cruaohan, 
B.  Alder  i  wiele  innych.  And.  & 

Benaous,  t.  j.  1  a  o  u  s  B.,  starożytna  nazwa  je- 
ziora Oarda  (ob.)  w  dawnej  Gallia  Transpadana, 
przez  które  przepływa  rzeka  Minoius,  dzisiejszy 
Mincie.  *'"'■  ^ 

Benadad,   a  właściwie    Benliadad,    t.  j.    syn 
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Hadada,  u  Syryjczyków  był  to  wogóle  tytuł  na- 
rodowy królewski,  jak  np.  u  rzymian  Cezar,  u  egip- 
oyan  Faraon;  w  szczególności  zaś  imię  to  nosili: 
B.  I,  król  syryjski,  który  wspierał  króla  judzkiego, 
Asę,  w  wojnie  z  królem  izraelskim,  Baasą.  B.  II, 
syn  i  następca  poprzedniego,  wojował  z  królami 
izraelskimi  Achabem  i  Joramem.  B.  III,  syn  króla 
Hazaela,  przeciw  któremu  Joas,  król  izraelski,  od- 
był trzy  pomyślne  wyprawy  i  odzyskał  w  nich 
wszystkie  miasta,  zabrane  izraelitom  przez  Hazaela 
i  poprzedników  jego.  Podania  biblijne  o  tych  kró- 
lach (III  i  IV  księgi  król.),  znalazły  potwierdzenie 
w  źródłach  assyryjskioh,  jak  się  okazuje  z  dzieła 
Vigouroux  ,La  Bibie",  oraz  Sohradra,  .Keilinschrif- 
ten  u.  das  alte  Testament".  * 

Ben-Aissa,  głośny  marabut  Flisay,  prowinoyi 
okręgu  Konstantyny,  f  r.  1835,  był  jednym  z  naj- 
zawziętszych  przeciwników  osiedlenia  się  francu- 
zów w  Algeryi.  Hadźi-Ahmed,  bey  Konstantyny,  na- 
dał mu  wielką  władzę  polityczną  i  B.  szeroko  z  niej 
korzystał.  On  -  to  wywołał,  wraz  z  Sidi  Saidem, 
powstanie,  które  stłumił  generał  Berthez^ne.  Po 
nfanierzeniu  powstania,  generał  de  Rovigo  próbował 
uiiyć  wpływów  marabuta,  aby  skłonić  beya  do  do- 
browolnego odstąpienia  Francyi  beyowstwa,  ale  ne- 
gooyacye  spełzły  na  niozem.  Po  śmierci  marabuta, 
jeden  z  jego  synów,  noszący  to  samo  imię,  przejął 
po  stryju  łaski  beya  i  dowodził  załogą  Konstanty- 
ny podczas  szturmów  francuskich  na  to  miasto 
w  latach  1836  i  1837.  Poddawszy  się  w  końcu, 
ten  drugi  6.  oddał  się  gorliwie  pracy  pacyfikacyj- 
nej  i  obrany  został  przez  władze  francuskie  kali- 
fem Sahelu.  ,  '- 

Benaja.  albo  B  e  n  aj  a'h  u,  Beuajas,  Ba- 
na j  a  s,  syn  Jojady,  wódz  przybocznej  straiy 
Dawida,  odznaczył  się  wielu  czynami  bohaterskiemi, 
największą  zaś  jego  zasługą  było,  ie  przy  koń- 
cu życia  tego  króla,  gdy  syn  jego,  Adonias,  chciał 
tron  zagarnąć,  przeznaczony  dla  Salomona,  on  sta- 
nął po  stronie  tego  ostatniego  i  pokonał  przywła- 
Bzczyciela.  Potem,  z  rozkazu  Salomona,  zabiwszy 
poplecznika  Adoniasowego,  wodza  Joaba,  objął  po 
nim  naczelne  dowództwo  nad  wojskiem. —  (II  Hiob. 
Vni,  18,  XX,  23,  XXDI  za  22;  III  król.  I  3tt,  II 
29—85). 

Benaloazer  Sebastyan,  zdobywca,  (f  1550), 
syn  ubogiego  drwala,  uciekł  z  domu  i  przybył  do 
Sewilli,  zkąd  odpłynął,  w  poczcie  Pedraviasa,  do 
Złotej  Kastylii.  Pizarrowie  ocenili  szybko  dzielność 
młodzieńca  i  wysłali  go  do  królewstwa  Quito,  prze- 
ciwko słynnemu  wodzowi  indyjskiemu,  Buminahui. 
B.,  spełniwszy  zadanie,  party  awanturniozem  uspo- 
sobieniem, ruszył  ku  nieznanym  dotąd  krainom 
i  zawładnął  królewstwem  Popayanu,  gdzie  założył 
Ouayaąuil.  Odbywszy  jeszcze  kilkanaście  wypraw, 
otrzymał  gubernatorstwo  Popayanu  (1588)  i  rzą- 
dził tym  krajem  bardzo  umiejętnie  aż  do  dnia, 
w  którym  La  Oasoa,  złamawszy  potęgę  Diega  Pi- 
sarro,  odebrał  mu  władzę.  '' 

Benares  (Banaras,  po  sanskryoku  Yaranasi, 
Kassl);  1)  B.,  dywizya,  czyli  komisaryat 
(obwód)  w  północno-zachodnich  prowinoyach  Indo- 
stann,    w    prezydenturze    Bengalskiej,    zajmujący 


przestrzeń  47,491  km.  O,  na  której  zamieszkt^e 
9,820,728  mieszkańców  (1881);  z  tej  liczby  8,759,446 
przypada  na  Indusów,  1,056,351  mahometan,  4,287 
chrześciaa.  Kraj  ten  dzieli  się  na  6  okręgów:  Be- 
nares, Mirzapur  (Missapur),  Ohasipur,  Busti,  Gorakh- 
pur  i  Azimgarh  (Azamgarh). —  2)  B.,  okrąg  w  dy- 
wizyi  t.  n.,  o  powierzchni  równej,  mającej  2,583 
km.  a  i  892,694  m-oów  (1881),  stanowi  część 
aluwialnej  równiny  po  obu  brzegach  Gangesu,  który 
z  licznemi  dopływami  (Oumti,  Karamnassa  i  in.) 
hojnie  zrasza  tę  krainę.  Grunt  jest  nadzwyczaj 
żyzny  i  doskonale  uprawny;  klimat  gorący  i  wogóle 
suchy;  lasów  bardzo  mało;  jeziora  liczne.  Główną 
produkcyą  jest:  ryż,  proso,  pszenica,  jęczmień,  owies, 
migdały,  trzcina  cukrowa,  kukurydza,  indygo,  opium, 
konopie  i  t.  p.  Dwie  drogi  żelazne  przerzynają 
okrąg:  Kalkutta  -  Allahabad  i  Benares  -  Lucknow.  — 
3)  B.,  główne  miasto  prowincyi  i  okręgu  t.  im., 
jeden  z  najstarożytniejszych  grodów  indyjskich,  po- 
łożony pod  2ó»  17'  sz.  pn.  i  83'*  4'  dł.  w.  Gr., 
w  kształcie  amfiteatru,  około  8  km.  długości,  na  le- 
wym brzegu  Gangesu,  który  w  tern  miejscu  two- 
rzy łuk,  rodzaj  zatoki,  i  przedstawia  szerokość, 
zmieniającą  się  w  rożnych  porach  roku,  od  550 
do  850  m.,  i  głębokość  od  25  do  30  m.  Liczba 
stałych  mieszkańców  wynosi  193,000  (1881),  z  któ- 
rych 147,280  Indusów,  45,529  mahometan,  266 
ohrześcian;  prócz  tego,  w  dzielnicy  wojskowej 
6,675  m-oów.  B.  jest  metropolią  religijną  indu- 
BÓw,  ogniskiem  braminizmu,  miastem  najbardziej 
uświęconem  i  służącem  za  cel  wędrówld  poboż- 
nych pielgrzymów,  istny  „Rzym  lub  Mekka  Indu- 
sów*. Obserwowane  z  brzegów  Gangesu,  miasto 
przedstawia  zewnątrz  bardzo  oryginalny  i  malowni- 
czy widok  na  mnóstAo  tarasów,  kopuł,  wież,  mina- 
retów i  pagód,  lecz  wewnątrz  ulice  wązkie,  kręte, 
ciemne,  brudne  i  wilgotne — tworzą  prawdziwy  labi- 
rynt, przepełniony  ludźmi,  słoniami,  wielbłądami, 
osłami,  końmi,  bykami  ofiarnemi  i  mnóstwem  małp, 
kręcących  się  śród  tłumu.  Niektóre  ulice  są  tak 
wązlde,  że  słoń  przez  nie  przejść  nie  może.  Po- 
jazdy nie  są  używane.  Domy  są  przeważnie  trzy- 
piętrowe, zdarzają  się  jednak  5-cio  i  6-piętrowe; 
przytem  budowa  ich  przedstawia  oryginalne  cechy: 
ponieważ  każde  piętro  górne  wystaje  nieco  na- 
przód nad  niższem,  więc  piętra  najwyższe  domów, 
stojących  naprzeciwko,  prawie  się  stykają  z  sobą. 
Budowle  nowsze  wyróżniają  się  już  pewnego  ro- 
dzaju smakiem  estetycznym  i  elegancyą;  wiele 
z  nich  jest  ozdobionych  balkonami,  balustradami 
i  okrągłemi  lub  piramidalnemi  kopułami.  Pstro- 
cizna  malowideł,  oraz  różnobarwne  rysunki  kwia- 
tów, zwierząt  i  ludzi  na  froncie,  nadają  budowlom 
nader  oryginalny  wygląd,  a  całość  stanowi  prze- 
pyszną panoramę.  B.  jest  głównem  siedliskiem 
braminizmu  i  czci,  oddawanej  Siwie,  czyli  Mahade- 
wie.  Liczba  świątyń  wszelkich  wyznań ,  pagód 
i  meczetów  dochodzi  do  1,500;  niektóre  są  nader 
wspaniałe.  Najstarożytniejszą,  największą  i  w  naj- 
większem  poszanowaniu  będącą,  jest  świątynia 
Yishrayesa,  t.  j.  ,Pana  świata".  We  wszyst- 
kich świątyniach  głównym  przedmiotem  czci  są 
stojące  1  i  n  g  a  m  y  z  kamienia  (symbole  wiary  in- 
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dyjskiej).  Byki,  poświęcone  Siwie,  swobodnie  bie- 
gają po  WBzystUch  ulicach,  gdy  znowu  w  wielu 
świątyniach  D  u  r  g  a  prawie  na  każdym  kroku 
spotkać  można  ma^y,  z  wielkiem  staraniem  chowa- 
ne. Z  pomiędzy  świątyń  sekty  Dżainosów  godną 
jest  uwagi,  ze  względu  na  swoją  architekturę, 
świątynia  Man-Mandil,  albo  dom  Mandil-Singhi, 
w  r.  1680  przekształcony  na  obserwatoryum  astro- 
nomiczne, zaopatrzone  w  doskonałe  przyrządy,  któ- 
re się  przechowały  do  dziś  dnia:  na  wieży  obser- 
watoryum, otoczonej  galeryami  i  krużgankami, 
umieszczony  jest  olbrzymi  kompas,  ze  sk&zów- 
ką  8  łokci  dłngośoi  mającą.  Z  liczby  300  prze- 
szło meczetów  najwspanialszym  jest  meczet,  zbu- 
dowany przez  Aurangziba,  w  pobliżu  Gangesu, 
na  miejscu  zrujnowanej  świątyni  indusów;    ma   on 


do  Gangesu,  przepełnione  tłumami  pielgrzymów  i  fa- 
kirów, którzy  dopełniają  tu  ablucyi  świętą  wodą 
Gangesu.  Niekiedy  chorzy,  by  umrzeó,  patrząc  ną 
Ganges,  każą  się  wynosić  na  owe  schody;  tu  tak- 
że odbywa  się  kremacya  ciał  zmarłych.  6.  dziś, 
jak  i  dawniej,  jest  glównem  ogniskiem  nauld  i  bra- 
mińskiej uczonośd,  chociaż  w  ostatnich  czasach  ry- 
walizuje z  nim  Kalkutta,  szczególniej  co  do  nauki 
języków;  z  mnóstwa  szkół  wyższych  i  elementar- 
nych, nujbardziej  godne  są  uwagi:  kolegium  indyj- 
skie (i  braminów),  oraz  założone  w  1792  r.  kole- 
gium sanskrytu,  oba  subsydyowane  przez  rząd  an- 
gielski; wykładają  w  nich  naukę'  pisma,  czytania, 
matematyki,  prawoznawstwa  indyjskiego,  literatury 
religijnej,  ksiąg  świętych,  jęz.  sanskryckiego,  astro- 
nomii, języka,  literatury  i  historyi  angielskiej,  eko- 


Eig.  lii?.    Bonareg. 


3  kopuły  i  2  minarety.  Liczba  mieszkańców  jest 
zmienną  wskutek  codziennego  napływu  pielgrzymów 
i  innych  przybyszów,  a  zwłaszcza  podczas  najwięk- 
szych świąt  uroczystych  i  najwspanialszych  obcho- 
dów religijnych  w  dniach  Ram-Lila  i  Dawalli.  Wów- 
czas przybywa  około  100,000  pielgrzymów,  śród 
których  mnóstwo  żebraków,  włóczęgów  i  wstrętnie 
brudnych,  prawie  nagich  fakirów.  Ale  obok  tego 
i  bogaci  liindusowie  przebywają  tu  czasowo  albo 
też  osiedlają  się  pod  koniec  źyoia,  by  umrzeć 
w  świętem  mieście,  według  bowiem  ich  mniema- 
nia, najbliższa  ztąd  droga  do  raju.  Podczas  uro- 
czystości religijnych,  miasto,  a  szczególniej  brzegi 
Gangesu,  wspaniale  oświetlone,  czarujący  przedsta- 
wiają widok.  Uiubionem  miejscem  przechadzki  są 
schody    kamienne   (Ghats),    prowadzące   z  bulwaru 


nomii  politycznej  i  t.  p.  B.  jest  niemniej  ważny 
pod  względem  przemysłowym  i  handlowym:  wyro- 
by złote  i  srebrne,  delikatne  tkaniny  jedwabna, 
aksamitne  i  bawełniane  przerabiane  złotem  i  sre- 
brem; słynne  turbany  aksamitne  zyskały  rozgłos 
i  wielkiej  w  Indyach  używają  wziętości.  Na  tutej- 
szy rynek  przywożą  kupcy  wszystko,  co  tylko  In- 
dostan  i  kraje  ościenne  w  zakresie  szlachetnych 
kruszców  i  sztuki  produkują,  a  także  wszelkiego 
rodzaju  wyroby  angielskie;  to  też  handel  Benaresu 
jest  niezmiernie  ożywiony;  tu  się  odbywa  najwięk- 
sza sprzedaż  szalów  indyjskich,  przezroczystych  mu- 
ślinów, dyamentów  i  t.  p.  B.  jest  jednem  z  niq- 
starożytniejszych  miast  indyjskich;  w  poezyi  san- 
skryckiej  nosi  nazwę  ,Kassi*  t.  j.  wspaniały;  i  uwa- 
ża się  za  najdawniejszą    szkołę  bramińska.    W  ro- 
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ku  1198  było  zdobyte  przez  guiyda  Kutb-ed-dina, 
a  w  1529  przyłączone  przez  Babera  do  państwa 
Delhi,  po  upadku  którego,  w  poozątkaoh  w.  XVn, 
książę  Ghazipuru  objął  w  posiadanie  miasto  i  kraj 
Benares  i  w  roku  1775  podległ  władzy  angielskiej 
wsohodnio-indyjskiej  kompanii,  która  w  r.  1781  po- 
zbawiła go  tronu  i  przyłączyła  miasto  z  całym  okrę- 
giem do  swoich  posiadłości.  Ze  względu  na  swą 
staroiytność  i  znaczenie  religijne,  oraz  z  powodu 
przebywania  w  niem  wielu  wydziedziczonych  przez 
kompanię  wsohodnio-indyjską  paai^ąoych  niegdyś 
rodzin  książęcych,  B.  ważną  odgrywał  rolę  w  cza- 
sie ostatniego  powstania  indyjskiego.  Tu  było  ogni- 
sko sprzyaięźenia,  które  rozlało  się  po  całem  pań- 
stwie i  zagroziło  panowaniu  Anglii.  ^-  ^■ 

Ben&S,  Bas  B.,  przylądek  na  wybrzeżu  egip- 
skiem  m.  Czerwonego,  ;pod  24**  sz.  p.  ostry,  języ- 
kowaty  i  stromy  półwysep,  kończący  nadbrzeżne 
wyniosłości  Egiptu  i  zamykający  od  północy  zato- 
kę Om-el-Ketef.  *-*•  »■ 

Benas^ne,  twierdza  hiszpańska  w  Pirenejach, 
w  departamencie  Huesca,  niemal  u  stóp  Maladetty, 
w  dzikiej  i  romantycznej  dolinie  rz.  Esera  (syste- 
mat  Ebro  przez  Cinoa  i  Segre),  1118  m.  nad  p.  m., 
posiada  źródła  mineralne,  kopalnie  ołowiu  i  1525 
m-ców.  Tędy  przez  przełęcz  B.  (2417  m.)  wiedzie 
droga  do  doliny  Luchon  na  północnym,  francuskim 
stoku  Pirenejów.  *"*  ^• 

B6aat,  górzysty  przylądek  w  południowej  Pran- 
cyi,  w  departamencie  Var,  zamykający  od  wscho- 
du półkolistą  zatokę  Hieryjską(Rade  d'Hy6res).  *"*•  *" 

Be&atki  (Benatky),  czeska  nazwa  Wenę- 
cyi  (ob.). 

Benatki  nowe  i  stare  (N  e  u-  A 1 1  B  e  n  a  t  e  k), 
pierwsze  na  prawym,  drugie  aa  lewym  brzegu  Izery 
(prawy  dopływ  Elby)  w  Czechach,  okręgu  Bole- 
sławskim  (Jung  Bunziau),  wielce  starożytne  osady, 
liczące  razem  przeszło  2500  m-ców,  prawie  wy- 
łącznie czeskiej  narodowości — są  miejscem  urodze- 
nia poety  czeskiego  Wacława  Baba  (f  1838)  i  gnia- 
zdem rodziny  Bendów,  znanej  w  świecie  muzykalnym 
(jżeiskim.  *"*•  *• 

BeńaTrente.  l)  miasto  okręgowe  w  hiszpańskim 
departamencie  Zamora  (prowinoya  Leon),  na  lewym 
brzegu  rzeki  Orbigo  (systemat  Duero  prsez  Eslę), 
w  węźle  dróg  żelaznych,  wiodących  z  Madrytu  do 
Galicyi  i  Asturyi— 694  m.  nad  p.  m.— posiada  kilka 
kościołów  i  klasztorów,  dawny  pałac  biskupi,  ruiny 
zamku  i  do  4,500  m-ców,  zajmujących  się  prze- 
ważnie jedwabnictwem. — 2).  B.  miasto  w  portugal- 
skiej Estremadurze,  okręgu  Santarem,  na  lewym 
brzegu  rzeki  Zatas  v.  Sórraia — z  pięknym  pałacem 
królewskim;  2,800  m-oów.  *»*•  s- 

Benbecńla,  wyspa  na  zachodniem  wybrzeżu 
Szkocyi,  należąca  do  lirabstwa  Inyerness  i  do  gru- 
py Hebrydów  zewnętrznych,  górzysta,  napełniona 
mnóstwem  jezior  rybnych,  miejscami  piaszczysta 
i  płaska— 90  km.  D  i  około  1800  m-ców  celty- 
ckiego pochodzenia  i  języka,  zajmujących  się  ry- 
bołówstwem, a  w  części  uprawą  roli.  Najlepsza 
przystań  Uisgebhaigh  leży  na  wschodnim  brzegu. 
Od  dwóch  sąsiednich  wysp:  North  Uist  na  północy 
i  South  Uist  na  południu,  oddzielają  wyspę  cieśni- 


ny B.,  usiane  mnóstwem    skał   i   drobnych    wyro- 
pek.  *»*•  * 

Benlsow  John,  admirał  angielski  (*  około  1650 
w  Shrewsbury,  wszedł  do  marynarki  w  wieku  mło- 
dzieńczym, a  mając  lat  30  był  już  właścicielem 
okrętu  kupieckiego,  i  kupcząc  na  morzu  Śródziemnem, 
tak  dzielnie  odparł  napad  piratów,  iż  Jakób  II,  któ- 
ry się  bardzo  żywo  interesował  marynarką,  zrobił 
go  kapitanem  okrętu  wojennego.  Za  Wilhelma  m, 
powierzono  mu  ochronę  handlu  angielskiego  na  ka- 
nale, z  czego  się  znakomicie  wywiązał.  W  r.  1693 
odznaczył  się  męztwem  nieustraszoaem  przy  bom- 
bardowaniu St.  MUo,  a  w  1696  przy  blokadzie  Dun- 
kierki. W  r.  1698  wysłany  był  do  Indyj  wschodnich, 
gdzie  zmusił  hiazpanów  do  zwrócenia  anglikom  Mńe- 
lu  okrętów,  które  byli  schwytali.  Za  powrotem  do 
Anglii  został  zamianowany  wice-admirałem,  a  król 
często  zasięgał  jego  rady.  W  r.  1701  znów  był  wy- 
prawiony do  Indyj,  gdzie  w  sierpniu  1702,  na  swym 
okręcie  ,Breda*  ścigał  okręt  francuski  ,  Santa  Mar- 
ta' pod  komendą  Du  Cas8e'a  i  przez  pięć  dni  z  ko- 
lei dzielnie  z  nim  walczył;  był  go  nawet  zahaczył, 
a  choó  przy  tem  odniósł  dwie  rany  i  choć  mu  no- 
gę kule  łańcuchowe  urwały,  nie  ustąpił  aż  do  świtu 
z  pokładu,  i  tylko  nieposłuszeństwo  podkomendnych 
i  Ciężkie  uszkodzenia  okrętu  zmusiły  go  zaniechać 
dalszej  pogoni.  Ody  wrócił  na  Jamajkę,  nieposłu- 
sznych oddał  pod  sąd  wojenny,  ale  sam  wkrótce 
umarł  z  ran  odniesionych  (4  listopada  1702  r.). — 
Campbell:  ,British  Admirals".  * 

Benokendorf,  ob.  Benkendorf. 

Bencynsz  Franciszek,  jezuita  pułtuski, 
wydał  r.  1611  w  Krakowie:  ,  Wiersze  cudowne 
z  indyjskiego  języka  przełożone,  t.  j.  Franciszka 
Bencyusza,  Żal  Matki  Najświętszej  o  męce  Chrystu- 
sowej przetłómaczony  i  inne  wiersze  duchowne*. 
Jego  też  jest  tragedya  łacińska:  .Fiiaeus,  czyli  Je- 
hu",  do  której  treść  wzięta  z  IV  księgi  królów. 
,Enc>kloped.  kościelna*.  * 

Benoznr,  albo  Bencur  Józef  (*  1728  — 
ł  1784),  historyk  węgierski,  pochodzenia  słowac- 
kiego; po  ukończeniu  studyów  uniwersyteckich 
prawnych  i  historycznych  w  HiiUi  i  Jenie,  został 
kierownikiem  szkoły  ewangielickiej  w  Kesmarku, 
potem  (1760)  profesorem  historyi  w  Presburgn, 
w  końcu  otrzymał  nominacyę  na  bibliotekarza  bi- 
blioteki publicznej  w  Wiedniu,  ale  umarł  przed 
objęciem  tej  posady.  Pisma  jego  historyczne  są: 
.Confutatio  praetensionis  Brandenburgioae  in  Sile- 
siam'  (Wiedeń,  1758),  „Hungaria  semper  libera* 
(tamże,  1764),  za  które  otrzymał  dyplom  szlachec- 
ki; „Jurium  Hungariae  in  RusRiam  minorem,  Po- 
doiłam, Bohemiaeque  in  Osviecensem  et  Zatorien- 
sem  dncatus  praevia  esplicatio"  (tamże,  1772)  i  inne 
mniejszej  wagi. 

Benoznr  Juliusz,  malarz  węgierski,  (*  1844 
roku  w  Nyiregyhaza).  Bozpocząl  imukę  malarstwa 
w  Akademii  Sztuk  Pięknych  w  Mnichowie,  w  1869 
roku  został  uczniem  Pilotego.  Wpływ  tego  mistrza 
widoczny  jest  we  wszystkich  początkowych  pracach 
B-a,  a  nawet  i  w  późniejszych  o.izywa  się  i  kolory- 
styczny i  realistyczny  odcień,  właściwy  Pilotemu. 
Najlepsze  prace  historyczne   B-a   są:    „Bodzina  Lu- 
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dwika  KIY",  jakoteż  „Chrzest  św.  Szczepana*. 
Wykonał  też,  oprócz  większych  pomysłów,  dużo  obra- 
zów z  życia  potocznego,  a  w  ostatnich  czasach 
i  portretów.  Jego  są  wizerunki  znanych  osobistości 
węgierskich:  hr.  Karolego,  Gezy,  Szaparego,  Ko- 
lomana  Tiszy.  B.  jest  dyrektorem  szkoły  malarstwa 
w  Peszcie;  w  r.  1888  otrzymał  w  Mnichowie  złoty 
medal,  a  w  1890  r.  na  wystawie  berlińskiej  miał 
bardzo  piękny  obraz  „Niewolnice  w  dybach,  strzeżo- 
ne przez  janczara",  odznaczający  się  wybornym  ry- 
sunkiem, kolorytem  pełnym  świetności  i  rozmai- 
tości barw,  cerą  dwóch  różnych  obnażonych  ciał 
a  nadewszystko  wybornie  uohwyconem  życiem  po- 
staci. W'*- 

Benozur  Maciej  (*  1860  w  Jasionowie),  nowe- 
lista słowacki,  dał  się  poznać  w  r.  1873  swojemi 
utworami,  które  drukuje  w  .Narodnych  nowinach," 
kalendarzach  i  tym  podobnych  wydawnictwach  po- 
pularnych; jego  powiastki  i  szkice  cieszą  się  wielką 
poczytnością. 

Benda  Jerzy  (*  1721  r.  w  Ml.  Boleslavie — 
t  6  listopada  1795  r.  w  Kostritz),  czaski  kompo- 
zytor muzyczny,  najznakomitszy  z  rodziny,  noszą- 
cej to  nazwisko,  która  czechom  wydała  wielu  do- 
brych kompozytorów,  wirtuozów  i  śpiewaków.  B. 
w  1748  r.  pełnił  obowiązki  kapelmistrza  dworu 
książęcego  w  Ootha.  Wysłany  do  Włoch  kosztem 
księcia  Fryderyka  III-go,  kształcił  się  u  celniej- 
szych  ówczesnych  mistrzów  włoskich.  Po  ukończe- 
niu studyów  napisał  melodramata:  .Aryadna  na 
wyśpię  Naksos',  „Medea*,  „Almanzor*  i  ,Nadina", 
które  powszechną  na  niego  zwróciły  uwagę.  B. 
napisał  wogóle  14  oper  i  melodramatów,  50  utwo- 
rów kościelnych,  5  kantat  świeckich,  wiele  symfo- 
nii, Bonat,  pieśni  i  t.  p.  Muzykę  B-y  cechuje  sło- 
dycz i  wdzięk,  ale  brak  jej  głębokości  i  powagi 
stylowej.  Wiele  dzieł  jego  spoczywa  dotąd  w  rę- 
kopisach biblioteki  królewskiej  w  Berlinie.      *-  ^'''- 

Benda  Feliks  (•  1832— f  26  kwietnia  1875). 
Artysta  dramatyczny,  urodzony  w  Krakowie,  brat 
Heleny  Modrzejewsldej.  Wstąpił  do  teatru  pod  dy- 
rekcyą  Chełchowskiego  w  r.  1752,  następnie,  po  ustą- 
pieniu tegoż  z  Krakowa,  znalazł  się  w  towarzystwie 
Pfeifra  i  przebywał  stale  w  swojem  rodzinnem  mie- 
ście, grywając  z  miernem  powodzeniem  drugorzę- 
dnych amantów.  Za  dyrekcyi  Skorupki  od  r.  1865 
począł  się  odznaczać  w  rolach  salonowych  trzpio- 
tów  i  t.  zw.  rezo  ner  ó  w,  jak  Tholosan  w  kome- 
dyi  Sardou  „Nasi  najserdeczniejsi",  Edgar  w  kome- 
dyi  Barriera  „Fałszywi  poczciwcy".  Do  ról  najlepiej 
granych,  należą:  Gustaw  w  kom.  Fredry  „Śluby  pa- 
nieńskie", „Mentor"  Fredry  syna,  „Mazepa"  Słowac- 
kiego, Rotmistrz  w  kom.  Kraszewskiego  „Miód  kasz- 
telański," 01ivier  w  kom.  Dumas'a  syna  „Półświa- 
tek", Camioli  w  dramacie  Feuillefa  „Dalila",  Val- 
reas  w  kom,  Dumas'a  „Pojęcia  pani  Aubry"  i  Ar- 
manda w  kom.  „Na  łasce  zięcia".  W  r.  1872  wy- 
stąpił w  Warszawie  we  wszystkich  powyższych  ro- 
lach w  ciągu  miesiąca  września  dwadzieścia  razy, 
poczem  powrócił  do  Krakowa.  Gra  B-y  odznaczała 
się  dystynkcyą  i  salonowenii  manierami,  tak  niezhę- 
dnemi  w  tego  rodzaju  rolach;  wymowa  tylko  nie  zbyt 
płynna  psuła  często  wrażenie.  Nadmierna  praca,  ja- 


kiej się  oddawał,  będąc  zarazem  reżyserem  krakow- 
kiej  sceny,  zrujnowała  mu  zdrowie  Umarł  prawie 
na  scenie.  ''^•'*- 

Bendavid  Łazarz,  filozof  niemiecki,  żarliwy 
zwolennik  Kanta  ('  1764  w  Berlinie— f  1834  tam- 
że). Zrazu  B.  studyował  matematykę  w  Getyndzo, 
poznawszy  się  jednak  z  filozofią  Kanta,  poświęcił 
się  wyłącznie  zgłębieniu  pism  tego  mędrca,  a  na- 
stępnie propagowaniu  jego  filozofii.  W  tym  cela 
miewał  odczyty  publiczne  i  jednocześnie  wydał  ca- 
ły szereg  dzieł,  poświęcony  rozbiorowi  „Filozofii 
lórytycznej".  Na  wykłady  jego,  miewane  z  począt- 
ku w  sali  uniwersyteckiej  w  Berlinie,  a  później 
w  domu  prywatnym  hrabiego  Karracha,  gromadzi- 
ły się  wyższe  sfery  towarzystwa.  Dzieła  jego  dru- 
kowane były  prawie  wszystkie  w  Wiedniu.  Waż- 
niejsze z  nich  są:  „Yorlesungen  iiber  die  Kritik  der 
reinen  Yernunft"— (1795  i  1802);  „Ueber  die  prak- 
tische  Yernunft"  —  (1796);  „Ueber  die  Kritik  der 
Urtheilskraft"— (1796);  „Ueber  den  Zweck  der  Kri- 
tischen  Philosophie"  —  (1796);  „Yorlesungen  uel)er 
die  metaphysischen  Anfangsgriinde  der  Naturwissea- 
schaft".  Porów.  Bendavid  Lazarus:  „Selbst- 
biographie",— 1804.  ^-  ^ 

Bendella  Teofil,  (•  1814  r.— t  1875  r.), 
czerniowiecki  arcybiskup  wschodniego  kościoła, 
w  r,  1837  otrzymał  święcenia  kapłańskie  i  w  roku 
1857  został  archi mandry tą;  w  r.  1861  i  1871  obie- 
rany był  posłem  do  rady  państwa,  gdzie  przyłą- 
czył się  do  stronnictwa  konstytucyjnego,  któremu 
oddał  wielkie  usługi  upływem  swym  na  podległe 
sobie  duchowieństwo  w  Bukowinie.  W  r.  1873  mia- 
nowany był  arcybiskupem  czemiowieckim  i  metro- 
politą, a  temsamem  został  członkiem  izby  wyższej 
na  sejmie.  Przychylność  swą  ku  stronnictwu  kon- 
stytucyjnemu okazał  także  przez  bogate  uposażenie 
uniwersytetu  w  Czemiowcach,  którego  otwarcia 
jednakże  się  nie  doczekał.  " 

Bendemann  Edward -Juljusz- Fryderyk, 
malarz  niemiecki  (*  3  grudnia  1811  r.  w  Berlinie). 
Po  krótkim  pobycie  w  Akademii  Szt.  Pięk.  w  Beri., 

udał  się  do  Diis- 
Beldorfii  pod  kie* 
runek  Schiidowa. 
W  1828  wystawił 
portret  biblijny  i 
idyllę  biblijną 
„Ruth  i  Booz", 
które  zwróciły 
uwagę.  Dwa  lata 
przebył  w  Rzy- 
mie, poczem  na- 
malował „Żydów 
w  Niewoli  Babi- 
lońskiej"; obraz 
ten  zrobił  wraże- 
nie w  p  r  o  wadzo- 
nym  do  rutyni- 
cznej  szkoły  Diis- 
seldorfskiej  ożyw- 
czym elementem 
romantycznym.  Po  tym  obnazie  nastąpił  szereg  innych: 
„Jeremiasz  na  ruinach  Jerozolimy"  uależy  do  najlep- 


Fig.  169.  Bendomann  Edward. 


Digitized  by 


Google 


Bender  —  Beniis. 


8';.i» 


azyota.— B.  prseniósł  się  do  Berliaa  w  1836.  W  1838 
powołany  do  Drezna  na  profesora  Akademii,  ozdobił 
pałac  królewski  malowidłami  ściennemi,  znanemi 
s  lydn  Bfirknera.  Dzieło  to  oałe  ukończone  zostało 
dopiero  w  r.  1855.  Malował  też  portrety.  W  1859 
powołany  do  Dusseldorfu  na  dyrektora  Akademii 
na  miejsce  Scbadowa.  W  pracach  artystycznycli  nie- 
ustawał.  Z  tego  ozasu  , Ulisses  i  Penelopa",  .Portret 
Schadowa*,  ,Kaia  i  Abel',  .Portret  księcia  Hohen- 
zollern*, Kartony  do  sali  aktów  uroczystych  szkoły 
realnej  w  Diisseldorfle:  .Religia,  Nauka,  Sztuki, 
Przemysł  i  Handel'  i  wiele  innych.  W  roku  1867 
uwolniony  od  obowiązków  dyrektora  Akad.  w  Dus- 
seldorfie. NajsłynaieJBze  portrety  B.  są:  Droysena, 
Hiibnera,  Sybla,  Corneliusa,  Overbecka,  Knausa. 
Jest  członkiem  wszystkich  prawie  Akademij.  Sya 
B-a,  Rudolf-Krystyan-Eugeniusz,  ur.  w  Dreźnie  1 85 1 
roku,  jest  dobrym  malarzem.  ^-  *'■ 

Bender,  wyraz  perski,  ozuacziyący  port,  przy- 
stań,albo  stanowisko  (karawan),  ztąd łączy  się 
n  nazwiskami  wielu  miast  perskich,  jak  np.  Ben- 
der-Abbas,  Bender-Buszir,  Bender -Eregli  i  i  p.      * 

Bender  Johann  Blasius  von  (*  1713  r. 
w  Szwabii  —  fi  798  w  Pradze),  generał  austryac 
ki,  syn  wyrobnika,  wstąpił  do  wojska  r.  1733 
i  pierwszą  odbył  kampanię  w  Turcyi,  pod  rozkaza- 
mi księcia  Eugeniusza;  pod  Banialuką  był  ranny. 
Brał  następnie  udział  w  wojnach  przeciwko  Fry- 
derykowi II,  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Mollwit 
(1746),  należał  do  wyprawy  na  Berlin  (1756),  bił 
się  pod  Torgau,  poczem  otrzymał  stopień  feldmar- 
szałka, dowództwo  Ołomuńca  i  tytuł  barona.  W  r. 
1790  odbył  kampanię  niderlandzką  i  bronił  wa- 
lecznie Luksemburga  przeciwko  zbuntowanym  bel- 
gom; kapitulował  dopiero  po  oimiomiesięcznem 
oblężeniu,  wówczas,  gdy  już  w  twierdzy  zabrakło 
żywności  (styczeń  17«5  r.).  W  r.  1792  sprawo- 
wał komendę  nad  korpusem,  ustawionym  przy  gra- 
nicach Franoyi  i  jeden  z  jego  rozkazów  wywołał 
burzliwe  rozprawy  w  Zgromadzeniu  Prawodawozem 
francuskiem.  Przed  śmiercią  był  naczelnym  ko- 
mendantem Czech.  ' 

Bender-AblsaSF  przedtem  Gamrumv.  Gomron- 
port  na  wybrzeżu  Persyi,  w  cieśninie  Ormui,  zasło- 
niony  przez  obwarowane  wyspy  Tawilah  i  Hormus, 
niezła  i  dość  bezpieczna  przystań,  zostająca  w  ko- 
munikacyi  żeglugą  parową  z  Bombajem,  Abusze- 
hrem  i  Basrą.— Jest  to  najlepsze  i  największe  miastu 
w  Laristanie,  należącym  do  prowiacyi  Kirmanu  (sta- 
rożytna Carmania);  główny  skład  towarów  perskich 
i  indyjskich,  ważny  posterunek  handlowy  anglików, 
do  10,000  m-ców.  Powstanie  swe  i  znaczenie  za- 
wdzięcza sułtanowi  Abbasowi  Wielkiemu,  w  pierw- 
szej połowie  XVII  w.,  długi  czas  należało  do  suł- 
tana Omanu,  gwałtownie  wówczas  chyląc  się  do 
upadku— od  r.  1870  przyłączone  do  Persyi  i  odtąd 
dobrobyt  wzrasta  z  każdym  rokiem.  Połów  pe- 
reł. *"*  8- 

Bender-Bnsohir  t.  Bender-sohehr,  ob.  Abu- 
B  z  e  h  r. 

Bender-Eregli.  ob.  £  r  e  g  i  i. 

Bendery,  miasto  powiatowe  w  'Bessarabii,  na 
prawym  brzegu  Dniestru,   przy    nściu   rzeki  Byka, 


twierdza  trzeciego  rzędu,  o  54  w.  od  miasta  guber- 
nialnego  Kiszyniewa,  44,684  mców.  Wysokie  mury 
i  okrągło  baszty  warowni  przedstawiają  się  malo- 
wniczo na  wyniosłym  brzegu  rzeki;  poniżej  rozsia- 
dło się  chaotyczm'e  miasto  właściwe,  z  mnóstwem 
lepianek  i  domostw  drewnianych,  z   pośró  1  których 
wysuwają  się  w  górę  trzy  cerkwie,  kościół  katolic- 
ki, meczet  i  kilka  gmachów  rządowych.— Ludność, 
złożona  głównie  a  rumunów,  ormian,  tatarów  i  ro- 
syan,  zajmt^e    się    rybołówstwem,    garncarstwem, 
uprawą  roli  i  handlem:  temu  ostatniemu  sprzyja  do- 
godne położenie  między    Kiszyniowem    i   Odessą, 
7,  któremi  B.  połączone  są  drogą  żelazną  (z  odnogą 
do  Oalacu).  Początek  miasta  jest  nieznany;  w  XII 
w.  miała  tu  być  osada  genueńska,  która  po  zdoby- 
ciu Mołdawii  dostała   się    Turkom,    a  obwarowana 
przez  nich,  stała  się  ważnym  przeciw  Polsce  punk- 
tem obronnym. — W  końcu  XVIII  i  na  początku  XIX 
w.  B.  były  przedmiotem  zaciętych  walk  między  tur- 
kami  a  rossyauami.  W  1770  zdobywa  je  szturmem 
generał  Panin,   paląc    miasta   i   wycinając  w  pień 
mieszkańców.  —  W  1 789  zdobywa  je  ponowuie  Po- 
temkin,  w  1806  Meyendorff,  w  1812,  na  mocy  po- 
koju  w   Bukareszcie,  ostatecznie  przyłączono  je  do 
Rossyi  i  w  1818  r.  uczyniono  siedliskiem  władz  po- 
wiatowych.—Karol  XII,  po  klęsce  połtawskiej  prze- 
bywał dwa  lata,  1709— ll,w  pobliiskiej  wiosce  War- 
nicy.  Pamięć  tego  pobytu  zachowuje  się  dotąd  mię- 
dzy ludem,    który   stworzył  nawet  fantastyczną  le- 
gendę   o   niezmiernych  skarbach,   znajdujących  się 
w  podziemiu  domu,  gdzie  Karol  zamieszkiwał,  i  strze- 
żonych przez   zaklętą  księżniczkę.    Z  owego  domu 
pozostały  resztki  ścian  murowanych,  porosłe  trawą, 
pozwalając  jednak  rozpoznać  plan  całego  mieszioi- 
nia.— Powiat  B-ski  ma  4,884  km.  D  i  165,885 
m-ców — posiada  grunt  żyzny  i  niewiele  lasów;  rol- 
nictwo i  hodowla  bydła  są   głównem  zajęciem  lu- 
dności, śród  której  liczne  są  osady  bułgarskie.    *'*■  ^• 
BendiS-  Księżycowa  bogini  tracka,  przeciągnięta 
przez  przystosowanie   do  Olimpu  greckiego.     Jedni 
z  greków  przystosowywali  ją  do  Artemidy,  drudzy 
do  Hekaty,  inni  do  Persef  ony.     Czczoną  była  także 
na  wyśpię  Lemnos,  pod  nazwą  Megaletheos — .Wiel- 
kiej bogini"  (i  tego  tytułu  użył  Arystofanes  w  ko- 
medyi  .Lemnejki"),  i  tam-to  pierwotnie  dawano  jej 
na  obiatę   młode  dziewczęta.    Trudno  też  nie  do- 
strzedz  pokrewieństwa  pomiędzy  nią  i  Aksyokersą, 
Persefona  tajemnic  samotraokich.  Istnienie  jej  kultu 
w  Bitynii    stwierdza   nazwa    miesiąca    bityńskiego 
bendiąfos,  a  ściślej  bendidąjos.     Strabon   utrzymuje, 
że  uroczystości    jej    w  Trący  i   odznaczają  się  tym 
samym    charakterem,    co    i    obrządki  orgiastyczne 
religii  frygijskiej.     Kult  ten  bardzo  wcześnie  przy- 
jęły osady  greckie   z  wybrzeża  trackiego,  jak   Bi- 
zancyum  i  grody  chersońskie,   a   stosunki   handlo- 
we z  Tracyą  przeniosły  g )  i  do  samej  Attyki,  gdzie 
poczynał  się  szerzyć  już  w  wieku  V-ym  przed  Chr., 
kiedy  Kratynos    wprowadził  go  na  scenę  w  kome- 
dyi  swej  .Tracyanki*  (Thrattai),  wystawionej  w  r. 
446.     Gdy  Arystofanes  wystawiał  swoje  .Lemnejki", 
8  zamiarem,  zdaje  się,  potępienia  tego  obcego  kul- 
tu, już  pociąg    ogółu  attyckiego  był  powszechnym, 
Ateńczycy  przez  próżność  usiłowali  dowieść,  że  B. 
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nie  jest  dla  nioh  bóstwem  oboem,  ale  pierwotnem, 
domowem,  odmianą  Artemidy  Branrońskiej;  wymy- 
61i]i  nawet  na  ten  raohunelc  bajeczkę,  ie  posąiek 
Artemidy,  porwany  js  Brauronu  przez  Pelacgów  tyr- 
reńskich, przeniesiony  został  przez  nich  aa  wyspę 
Lemnos.  Dzięki  temu  wymysłowi,  wyznawcy  Ben- 
dyjscy,  coraz  liczniejsi,  wyjednali  n  rządu  dla  swe] 
bogini  warunki  odmienne  od  Innych  kultów  obcych. 
Mie  była  to  ju^  bosrini  obca,  lecz  narodowa,  pocho- 
dząoa  z  Attyki,  a  terai  wracająca  do  punktu  wyj- 
ęcia: uroczystoftó  teź  jej,  którą  poczęto  obohodztó 
jeszcze  za  życia  Sokratesa,  otrzymała  charakter 
publiczny  i  urzędowy,  pod  nazwą  Be  ndi  de  ja.  Od- 
bywano ją  w  Pireus.  przy  wystawionej  tam  świą- 
tyni Bandidefon,  w  dniach  19  i  20  miesiąca  targe- 
lion.  Plato  w  , Rzeczypospolitej*  (ks.  T)  podaje 
mnóztwo  o  niej  szczeffółów.  Był  to  głównie  po- 
chód, w  którym  brali  udział  miejscowi  razem 
z  osiadłymi  tam  trakami;  oprócz  tego,  biega- 
nie z  pochodniami,  oraz  pobołne  czuwanie  przez 
noc  całą  (nawo^^C,  mifSiae),  z  obrzędami,  przypomi- 
naiącemi  dyonisye.  Kult  boinni  B.  znalazł  się  pó- 
źniej i  w  nowo-załoźonej  Aleksandry!,  która  miała 
także  swój  BenduUijm  (Preller:  .Głrieoh.  Myth.*, 
I. — Manry:  .Hist.  des  relig.  de  la  Qr6oe*,  I).  Zwra- 
camy uwagę,  że  Jakób  Orimm,  w  .Monatsberioh- 
te*  Akad.  Berlin,  r.  1850,  str.  615— cytata  Lenor- 
manfa — bardzo  sprytne  czyni  zbliżenie  imienia  Ben- 
dis  z  imieniem  Yanadis  (piękna,  świetlana,  biała), 
przydomkiem  Frei  w  mitologii  ludów  skandynaw- 
skich; Lenormant  znowu  od  siebie  Lemnejską  Chr  y- 
z  ę  (złocista,  więc  jasna,  świetlana)  uważa  za  grec- 
kie tłómaozenie  B.  Czy  jednak  greccy  W3rznawcy 
wiedzieli  co  o  tych  zbliżeniach  językowych,  i  czy 
one  mogą  stanowić  podstawę  do  jakichś  punktów 
łącznych  mitologii  traddąj  ze  skandynawską,— jest 
to  kwestya  otwarta.  ^  " 

Bendl  Karol  (*  16  marca  1888  r.  w  Pradze), 
czeski  kompozytor  muzyczny.  Od  1855  do  1858  r. 
kształcił  się  w  paryskiej  szkole  organistów,  pod 
kierunkiem  prof.  Blażeka  i  Pitsoha.  Na  konkur- 
sie, ogłoszonym  w  1861  r.  na  skomponowanie  pie- 
śni, B.  otrzymał  pierwszą  nagrodę  za  napisanie 
.Poletnje  holubice".  W  r.  1864  otrzymał  posadę 
dmgiego  kapelmistrza  opery  w  Brukselli.  Później 
był  dyrektorem  chórów  opery  niemieckiej  w  Am- 
sterdamie, nakonieo  w  1863  r.  objął  dyrekcyę  słyń- 
neeo  stowarzyszenia  śpiewackiego  .Hlahol"  w  mie- 
ście ojczystem.  B.  napisał  opery  dla  teatru  pra- 
skiego: ,Lejla",  ,Bfetislav*,  .Cemahoroi*  i  .Ka- 
reł Skręta*,  nadto:  dwie  msze  na  głosy  mieszane 
z  orkiestrą,  około  200  pieśni  czeskich  na  głosy 
męskie  i  wiele  innych.  Eompózycye  B-a  są  me- 
lodyjne i  dobrze  pod  względem  technicznym  opra- 
cowane. *■■  ''•'• 

Bendoński  Andrzej,  znany  jedynie  jako  au- 
tor, .Potrzeby  Cecorskiej,  z  Skinderbaszą  i  sułta- 
nem Oi^ą,  przez  Stanisława  Żółkiewskiego,  Hetma- 
na Wielkiego  Koronnego,  stoczonej  1620  roku."  • 

Bendoński  Szymon,  ob.  Szymonowicz  Szy- 
mon. * 

Bendorf,  miasteczko  w  pruskiej  prowincyi  Nad- 
tełakki,  regencyi  Koblenoldej,  powiecie  Neawied, 


na  prawym  brzegu  Renu,  przy  drodze  żelazne]  Rob- 
lencyjspNeuwied  (odnoga  do  Siershahn),  kościół  ka- 
tolicki i  ewangelicki,  zakład  dla  obłąkanych,  cze- 
salnie  jedwabiu,  przędzalnie  wełny,  odlewnie  żela- 
za, fabryki  glinki  ogniotrwałej  —  handel  owocami, 
4600  m-oów.  *"*•« 

Bendnm  Filip,  malarz  czeski,  żyjący  i  działa- 
jący w  Pradze  czeskiej,  w  pierwszej  połowie  XVIIT 
wieku,  podróżował  po- Włoszech,  kilka  lat  bawił 
w  Rzymie,  malował  obrazy  historyczne  i  portrety. 
W  kaplicy  św.  Barbary  w  Manetina  jest  jego  obraz 
ołtarzowy. — ,Encykl.  czeska*. 

Bendi  Wilhelm,  malarz  (•  wr.  1804  w  Odeń- 
se— +  w  Yicency  we  Włoszech  14  paźdz.  1887  r.), 
był  uczniem  Eckersberga,  malował  portrety  i  bar- 
dzo zajmujące  obrazy  zżycia  potocznego.  Jego  jest 
portret  Hornsyldą,  obraz  bitwy  z  królem  Krystya- 
nera  IV,  w  zamku  Christianbury  w  Danii.  W  Mona- 
chium r.  1881  wymalował  obraz  .Zgromadzenia 
artystów  monachijskich*,  odznaczający  się  wiemem 
sportretowaniem  wszystkich.  Obraz  ten,  kupiony 
przez  Thomwaldsena,  jest  w  jego  muzeum  w  Ko- 
penhadze. ^-  "• 

Bendiwinowa  ijrwioa,  Inb  B  e  n  d  z  w  i  n  (Ben- 
zoS  V.  Betina  SemoSś  v.  Asa  dulcis),  -pochodzi 
ze  Styrakowca  bendzwinowego  {Styrca:  Benzoin 
Dryand.).  z  któreeo  Hayne  chciał  zrobić  osobny 
rodzaj  Benzmn.  Jest  to  drzewo  bardzo  pospolite 
na  Borneo,  Sumatrze.  Jawie  i  w  innych  częś- 
ciach Indyj  wschodnich.  Materya  ta  z  początku 
jest  płynnym  balsamem,  który  wycieka  z  pni 
bądź  naturalnie,  bądź  z  pocz3rnionych  nacięó,  po- 
ozem  ścina  się  w  ciało  stałe.  Drzewa  od  6  do 
18  roku  mają  wydawać  jej  około  trzech  Amtów 
rocznie.  Długi  czas  nieznane  pochodzenia  w  han- 
dlu będącego  będzwinu:  jedni  przypuszczali,  że  musi 
być  produktem  wawrzynu  benzoesowego  (Laurus 
Benzom  L.),  drudzy  —  że  Krooienia  {Grotm)\  La- 
mark  zaś  sądził,  że  eo  wydaje  drzewo  Termmalia 
Benzom  L.  i  1  p.  W  handlu  znajdują  się  dwie 
odmiany  Bendzwinu:  a)  miedałkowy  (Benzoe 
amygdaloidea),  mający  na  polu  czerwonem  rozsiane 
białe,  do  migdałów  podobne,  ziarna,  z  odłamem 
muszlow3rm,  lśniącym — ^.jeet  to  odmiana  lepsza,  i  b) 
Bendźwin  pospolity  (Benzoe  commuttis  y. 
insortia),  nierównie  gorszy;  ten  bywa  w  kawałkach 
brunatnych,  prawie  czarnych,  nieprzezroczystych, 
z  domieszką  obcych  dał.  Bendźwin,  szczególnie 
ogrzany,  ma  zapach  przyjemny,  aromatyczny,  smak 
słodkawy,  ostry  i  balsamiczny;  ogrzany,  topi  się, 
wywiązując  parę  duszącą  kwasu  benzoesowego;  pali 
się  jak  żywica.  W  wyskoku  i  eterze  rozpuszcza 
się  zupełnie,  z  pozostawieniem  obcych  części.  Woda 
z  rozozynu  wyskokowego  wyciąga  kwas  benzoeso- 
wy, mąci  ten  rozozyn,  nadając  mu  odcień  mleczno- 
biały.  Tym  sposobem  otrzymuje  się  tak  zwane 
mleko  panieńskie  (lac  virginum),  kosmetyk,  używany 
przez  panie  do  ich  toalety,  gdyż  mleko  to  ma  po- 
siadać własność  wygładzania  i  wytężania  skóry. 
Bendźwin  składa  się  z  kwasu  benzoesowego,  od  11 
do  14  proc,  czterech  różnych  żywic  i  śladu  części 
obcych.  Olejku  lotnego  zawiera  w  sobie  tak  mało, 
ie  dotąd   nie  móg^  być  oznaczonym.*    Im  jest  jaś- 


Digitized  by 


Google 


372 


Bendżwinowieo  —  Renedek  liudwik. 


aiejszy,  tem  więcej  zawiera  w  sobie  kwasu  benzoa* 
sowego.  Bendświn  najwięcej  jest  ceniony  jako 
kadzidło  i  w  pachnidlarstwie,  dla  przyjemnej  woni 
waniliowej.  O  przyrządzaniu  z  niego  mleka  pa- 
nieńskiego juź  yryże^  wspomnieliśmy.  W  medycynie 
ma  zastosowanie  jako  środek  pobudzający,  którego 
działanie  jest  zupełnie  podobne  do  działania  sub- 
stancyj  żywicznych  i  balsamicznych.  Stosują  go 
w  ohronieznych  zapaleniach  organów  oddechowych, 
a  nadewszystko  błon  śluzowych,  przepisując  bądi 
w  proszku,  bądi  w  pigułkach.  Czasami  zalecają 
choremu  wdychać  biały  dym,  wydzielający  się  z  pa- 
lącego się  będiwinu.  Wreszcie  z  będiwinu,  przez 
sublimaoyę,  otrzymuje  się  kwas  benzoesowy,  po- 
spolicie kwiatem  bendźwinu  zwany,  który  równJet 
używa  się  w  medycynie.  '•  *• 

Bendćwlnowleo,  ob.  S  t  y  r  a  k  o  w  i  e  o. 

Beno  Franciszek,  profesor  medycyny  w  Pe- 
szcie (*  w  Mindszend  12  paidziemika  1775r.).  Do 
szkół  uczęszczał  w  Szegedynie,  Budzie,  Peszcie 
i  Wiedniu;  doktoryzował  się  w  1798  r.,  a  po  wy- 
doskonaleniu się  pod  kierunkiem  Piotra  Franka 
osiadł  na  praktyce  w  stolicy  Węgier,  gdzie  oriąg- 
nął  wziętośó  niepospolitą.  Zawód  nauczycielski 
rozpoczął  w  1 799  r.,  jako  korepetytor  nauk  lekar- 
skich dla  chirurgów.  W  1802  r.  otrzymał  katedrę 
medycyny  publicznej,  w  1808— profesurę  medycyny 
Aądowej  i  policyi  lekarskiej,  potem  zaś  specyalnej 
patologH  i  terapii  i  kierował  kliniką  blizko  lat  30 
(1818—1841)  z  wielkim  zapałem  i  powodzeniem, 
będąc  przytem  (od  1803  r.)  dyrektorem  szpitala 
miejskiego.  Pisywał  on  w  trzech  językach,  a  mia- 
nowicie: po  węgiersku  —  , Nauka  o  niebezpie- 
cze&stwie  odry*,  „Krótka  nauka  o  pochodzeniu, 
naturze  i  szczepieniu  odry*,  .Krótki  opis  wiadomo- 
ści lekarskich*;  po  niemiecku:  ,Kurzer  Innbe- 
grifr  der  nSthigsten  GrnndsStze  zur  Kenntniss  nnd 
Heilung  der  gewohnlichsten  inneren  Krankheiten* 
(1801);  wreszcfe  po  łacinie:  ,Elemen(a  politiae 
medicae*  (Buda,  1809),  „Elementa  medidnae  fo- 
rensii*  (Buda,  1811),  .Institutiones  medioinae  theo- 
rethioae  et  praotfoae  eto.*  (Buda,  1811)1  wiele  in- 
nych. Zmarł  po  80 -letnim  pracowitym  żywocie 
w  1852  r.  Węgiy  zawdzięczają  mu  pierwsze  wpro- 
wadzenie szczepienia  ospy  ochronnej,  oraz  zgromv 
drenie  pierwszego  kongresu  lekarzy  1  przyrodników 
w  Peszcie.  '— ^ 

Beneeke  Jerzy  Frydefyk(*  1762— 1 1844), 
germanista  niemiecki,  od  r.  1803  profesor  uniwer- 
sytetu w  Getyndze,  a  obok  tego  od  1829  bibliote- 
karz księgozbioru  uniwersyteckiego  tamże.  Zasłużył 
się  najwięcej  tem,  że  pierwszy  wprowadził  ąerma- 
nfstykę  do  wykładów  uniwersyteckich.  Ogłosił 
również  drukiem  wiele  zab3rtków  średniowiecznej  li- 
teratury niemieckiej: — .Beitraege  zur  Kenntniss  der 
altdentschen  Sprache  nnd  Literatur*  (1810-32,  2 
tomy),  Bonera  ,Edelsteia  oder  Fabeln*  (1816)  i  t.  d. 
— oraz  opracował  ,Woerterbuch  zur  Flartmanns 
Twpin*  (1853)  i  .Mittelhochdentsches  Woerterbuch* 
(1854 — 68,  3  tomy),  wydany  z  nzupehiteniami  przez 
W.  MueHera  i  Pr.  Zamckego. 

Boneoka  Berthold  Adolf,  jeden  z  najwybit- 
niejszych łchtyologów  wjąpółczesnych,  znakomity  po- 


pleraos  pisołcultury  i  rybołówstwa,  (*  1848  w  El- 
brugu  w  Prusiech  Wschodnich).  Studyował  medy- 
cynę w  Królewcu  I  oddał  się  z  razu  praktyce  le- 
karskiej, potem  od  r.  1870  został  profesorem  ana- 
tomii w  uaiwersytede  królewieckim,  od  1877  profe- 
srrcm  anatomii  topograficznej  tamże,  a  od  r.  1885 
członkiem  komisyi,  ustanowionej  dla  zbadania  nau- 
kowego morza  Niemieckiego.  Jako  kierownik  cza- 
sopisma Towarzystwa  tybackieigo  i  jako  pisarz-spe- 
cyalista  w  tym  zakresie,  przyniósł  Wschodnim  i  Za- 
chodnim Prusom  wielki  pożytek.  Zmart  wskutek 
przeziębienia  w  jedne]  z  wycieczek  swoich  nauko- 
wych. Najważniejsze  z  pism  jego  są  następujące; 
„Fische,  Fischerei  und  Fischzuoht  in  Ost-  nnd  West- 
Preussen*  —  (Królewiec,  1881);  „Dfe  Teichwirt- 
schafl"  —(Berlin,  1886);  „Handbuch  der  Fischerei 
und  Fischzuoht*— (Berlin,  1885).  * 

Benedek  Ludwik  (•  1804— t  1881),  feldmar- 
szałek aastryacki,  urodził  się  w  Sopronie  (Odeń- 
burgn)  w  Węgrzech  i  kształcił  się  w  akademii  woj- 
skowej w  Nowem  Mieście  pod  Wiedniem  (Wiener- 
Neustadt);  w  r.  1822  wstąpił  w  randze  oficera  do 
27-go  pułku  piechoty,  a  w  roku  18S3  przeniesiony 
był  do  sztabu  generalnego;  w  r.  1846,  jako  pułko- 
wnik, rozproszył  w  Oalicyi  powstańców  pod  Gdo- 
wem i  ^eliczką,  za  co  otrzymał  order  Leopolda. 
W  r.  1847  mianowany  był  dowódzcą  33-go  pułku 
pieszego,  konsystującego  w  Lombardyi.  W  czasie 
rewolucyl  w  marcu  1848  roku  przeprowadził  pułk 
swój  bez  straty  z  Pawii  do  Mantui,  gdzie  stanął 
31-go  marca.  Otrz3rmawszy  dowództwo  nad  bryga- 
dą, śledził  ruchy  piemontczyków  pod  Marcaryą, 
skąd  następnie  wyparł  ich  śmiałym  atakiem  za  rz. 
Oglis.  Dnia  29  maja  atakował  skutecznie  Curtato- 
ne,  a  następnego  dnia  walczył  pod  Goita  i  Gasa- 
franchinl.  W  marcu  1849  r.  brał  udział  w  bitwach 
pod  Mortarą  i  Nowarą  i  znacznie  się  przyczynił  do 
pokonania  Piemontu.  Zostawszy  wkrótce  potem 
generał-majorem,  otrzymał  dowództwo  nad  bryga- 
dą przy  pierwszym  korpusie  rezerwowym  armii  du- 
uajsklej  w  Węgrzech.  Tam  oiznaozył  się  w  bit- 
wach pod  Raab,  SzSnyi,  Nowym  Szegedynem,  Sso- 
reg  i  Iwanyi,  gdzie  był  podwakroó  raniony.  Ozdro- 
wiawszy,  został  szefem  sztabu  generalnego  dnigiej 
armii,  w  prowincyi  Lombardo-weneokiej,  i  właści- 
cielem 28-go  praskiego  pułku  piechoty;  prócz  tego 
otrzymał  wojskowy  krzyż  zasługi  i  russki  order  Św. 
Anny  I  klasy  z  brylantami.  W  r.  1852  mianowany 
był  wice-marszałkiem,  a  w  r.  1857  —  dowódzcą 
2-go  korpusu  i  zaraz  potem  4-go  korpusu  z  rangą 
radcy  tajnego.  Podczas  wojny  w  r.  1859  dowodził 
8-mym  korpusem  i  za  odznaczenie  się  w  bitwach 
pod  Melegnano  i  Solferino  otrzymał  krzyż  koman- 
dorski Maryi  Teresy.  W  roku  1860  mianowany  był 
szefem  sztabu  generalnego  całej  armii  i  sztabu  ce- 
sarza, następnie  został  naczelnikiem  admraistracyj- 
nym  i  wojskowym  w  całych  Węgrzech,  gdzie  usi- 
łował uspokoió  wzburzone  nmys^  i  utrzymać  spo- 
kój. W  październiku  t.  r.  objął  dowództwo  2-gej 
armii  w  Wenecyi,  z  rangą  feldmarszałka;  a  w  roku 
1866,  przed  rozpoczęciem  wojny  z  Prusami,  mia- 
nowany był  wodzem  armii  północnej  w  Czechach, 
jako   wyćwiczony ; 'żołnierz    ze  szkoły'  Radeoki*^, 
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Fig.  170.    Bnnedek  Lndwik. 


odznaoztij^cy  się  wielkim  hartem  dnoha,  męztwem, 
przytomnością  umysłu  i  cieszący  się  nieugraniczo- 
uem  zau&niem  cesarza.  Ody  wybuchła  wojna, 
której,  wobec  wielce   pokojowych   zapewnień  Prus, 

nikt  się  nie  spo- 
dziewał, B.  nie 
miał  czasu  na 
zgromadzenie 
rozpierzchłych  po 
kraju  oddział&w 
swej  armii,  które 
skutkiem  tego  po- 
jedynczo znoszo- 
ne były  przez 
prusaków  w  bi- 
twach pod  Wyso- 
kowem,  Skalicą 
(sseską,  Świnisz- 
^umsS^''^^     ,'?  tanami,    Trutno- 

^^5^         ^f  wem(Trautenau); 

nakonieo  sam 
wóda  z  głównemi 
siłami  poniósł 
stanowczą  poraż- 
kę w  bitwie  pod 
Koniggratz  (Hradcc  Królowej)  3  lipca.  Przyjąwszy  na 
siebie  samego  całą  winę  klęski  austryaków,  stawie-, 
ny  był  przed  sądem  wojennym  w  Nowem  Mieście 
pod  Wiedniem.  Uznano  go  wprawdzie  niewinnym, 
atoli  otrzymał  dymisyę  i  od  tej  pory  mieszki 
w  Hradcn  w  Styryi,  zdała  'od  spraw  publicznych.  "• 
Banedek  Alad&r,  właściwie  Jan  Nitray, 
C  1843  w  Aradzie),  współczesny  poeta  węgierski, 
jfCłosił  drukiem  kilka  zbiorów  poezyj.  przewastnie  II- 
••ycznych:  „Koltemónyek*  (Debreczyn.  186«,  2  tomy), 
.Ujabb  ós  legujabb  Koltemónyek"  (1878),  ,Amyak 
es  sugarak"  (1800)  i  i  d. 

Banaden  van  Piotr  Józef,  zoolog  belgijski, 
i*  1809  r.  w  Mecheln).  Po  ukończeniu  studyów  me- 
dycznych i  przyrodniczych  ze  stopniem  doktora, 
V.  B.  pełnił  początkowo  (od  1881  r.)  obowiązki  ku- 
stosza przy  muzeum  historii  naturalnej  w  Louvain; 
w  4  lata  później  został  profesorem  uniwersytetu 
w  Gandawie,  lecz  po  upływie  roku,  wróciwszy 
do  LouYain,  objął  katedrę  zoologii  i  paleontologii 
w  tamtejszym  katolickim  uniwersytecie  i  1842  roku 
został  przyjęty  w  poczet  członków  Belgijskiej  Aka- 
demii Nauk;  1860  r.  został  mianowany  dyrekto- 
rem jej  sekcyi  naukowej  (Classe  des  sciences), 
wreszcie  od  1881  r.  piastował  godność  prezesa  Aka- 
demii. Jakkolwiek  v.  B.  nie  stworzył  w  nauce  ża- 
dnej odrębnej  szkoły,  nie  mniej  przeto  położył  wiel- 
kie zasługi  w  zoologii,  jako  morfolog  i  faunista, 
a  prócz  tego  jako  gorliwy  działacz  na  zaszczytnom 
stanowisku  prezesa  Akademii  Nauk.  Działalność 
V.  B-na  na  polu  naukowem,  jako  badaczn,  odznacza 
się  przedewBzystkiem  wielostronnością,  a  współczo- 
Rna  historya  naturalna  zwierząt  bezkręgowych  za- 
wdzięcza mu  wiele  faktów,  dotyczących  anatomii, 
hifltoryi  rozwoju  i  etyologii.  Z  prac  w  tym  zakresie 
szczególniej  cenne  są  studya  nad  historya  natural- 
ną wewnętrznych  pasorzytów — robaków  oraz  wrzęoh 
(Lmguałulwut,),  obok  tego  v.  B.  położył  wielkie  za. 


sługi,  jako  badacz  fauny  i  paleontolog,  niezależnie 
bowiem  od  prac,  wchodzących  w  zakres  czystej 
morfologii,  dokładnie  zbadał  współczesną  faunę  Bel- 
gii, lądową  i  przybrzeżną  morską,  oraz  studyami 
nad  fauną  kopalną  w  znacznej  mierze  przyczynił 
się  do  zbadania  warstw  osadowych  belgijskich  pod 
względem  paleontologicznym.  Z  pomiędzy  licznych 
prac  należy  wymienić  następigące:  .Zoologie  mó- 
dicale*  (wydana  wespół  z  Qervais'em  w  Paryżu, 
1859,  2  t.);  ,Iconographie  des  Helminthes*  etc. 
(Louvain,  1860>,  .Osteographie  des  Cótacós  vivaats, 
et  fossiles*  (dzieło,  opracowane  wespół  z  Oer- 
vai8'em,  Paryż,  1868—77,  z  atlasem);  ,Lavie  anima- 
le  et  sea  mystóres"  (Bruksella,  1863);  „Rapport 
sur  les  collections  palóontologiques  de  runiversite 
de  LouTain"  (Louvain,  1867);  ,Les  chauve  souris  de 
rópoąue  du  mammouth"  etc.  (1871);  „Description 
des  ossements  fossiles  des  environs  d'Anvers* 
(Bruxellea,  1877—1880).  ,Le8  parasites  et  les  com- 
mensani*  (Paryż,  1876);  ta  ostatnia  praca  została 
przełożona  prawie  na  wszystkie  europejskie  ję- 
zyk!. '■  ■• 

Beneden  van  Edward,  syn  Piotra  van  Be- 
nedena,  jeden  z  najwybitniejszych  współczesnych 
zoologów.  (•  1846  r.  w  Louvain),  od  1870  r.  aż 
do  obecnej  chwili  zajmuje  katedrę  zoologii  i  em- 
bryologii  na  uniwersytecie  w  Lióge.  Pozostając  z  po- 
czątku pod  bezpośrednim  wpływem  swego  ojca, 
z  druidej  zaś  strony  nleatając  budzącemu  aię  wów- 
czas w  zoologii  kierunkowi  embryoloaicznemti  w  du- 
chu teoryi  Darwina  i  problematów  Haeckla  i  Ray 
Lankestera,  B.  v.  B.  poszedł  za  prądem  postępowym 
1  w  krótkim  czasie  zajął  wybitne  stanowisko,  jako 
znakomity  badacz  na  polu  embryologii,  a  ogłoszo- 
ne pnezeń  prace  zwróciły  na  się  ogólną  uwagę, 
wywarły  bowiem  decydujący  wpływ  na  wiele  na- 
der żywotnych  kwestyj  z  zakresu  embryologii  i  cy- 
tologii. Jakkolwiek  spostrzeżenia  E.  v.  B-a  nad  roz- 
wojem zwierząt  kręgowych,  a  zwłaszcza  ssaków, 
są  nader  cenne,  należy  jednak  zaznaczyć,  iż  za- 
słynął on  głównie,  jako  badacz  rozwoju  płciowych 
produktów  zwierząt  oraz  procesów  dojrzewania,  za- 
pładniania  i  początkowych  stadyów  rozwoju.  Nader 
dokładne  spostrzeżenia  jego  nad  odrzucaniem  ciałek 
kierunkowych  przy  dojrzewaniu  jaj,  jak  również 
i  nad  procesami,  związanemi  z  zapłodnieniem  u  ^s- 
caris  megoLocephala,  rzuciły  wiele  światła  na  tę  stro- 
nę procesów  rozwoju  jaja  zwierzęcego,  służąc  za 
ważny  przyozjmek  do  bliższego  nieco  wyjaśnienia 
zasad  dziedziczności.  Biegły  mikrograf,  E.  v.  B., 
przy  obserwowaniu  zmian,  zachodzących  w  zarod- 
kowym pęcherzyku  i  w  protoplazmie  jajka,  w  cza- 
sie odrzucania  ciałek  kierunkowych,  a  następnie 
podczas  zapłodnienia  i  brózdkowania,  zrobił  odkry- 
cie, które  wywołało  wielka  sensacyę,  on  bowiem 
pierwszy  dowiódł,  iż  właściwym  ośrodkiem  każdej 
komórki  nie  jest  bynajmniej  jądro,  lecz  utworzony 
po-za  niem  z  protoplazniy  węzeł  attrakcyjny  USphe- 
re  attradwe'^),  zawierający  wewnątrz  ciałko  środ- 
kowe {Cenłrotoma,  Tolkorperchen).  Odkrycie  to  wy- 
wołało istotne  zmiany  w  dotychczasowych  poglą- 
dach na  budowę  komórek  wogóle  i  na  stosunek 
jądra  do  protoplazmy  ciała  komórki  w  szczególno- 
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ści;  wskutek  tego  musiały  teź  nledz  zmianie  różne 
poglądy,  tycBące  się  karyokinezy  (ob.  „Komórka*), 
pokazało  się  bowiem,  it  Jeszcze  przed  podziałem 
jądra,  dzieli  się  ciałko  środkowe,  poozem  nastę- 
puje podział  samego  węzła  attrakoyjnego  i  wó- 
wczas w  ciele  komórki  powstają  dwa  ośrodki 
protoplazmatyczne,  a  następnie  dopiero,  poprze- 
połowieniu  ciał  chromotymowyoh  (,Chromołomen') 
jądra,  dzieli  się  to  ostatnie.  Edw.  v.  Beneden 
między  innemi  wypowiedział  takie  pogląd,  iż  me- 
chanizm przepolawiania  ciał  ohromatynowyoh  jądra, 
zarówno  jak  przysuwanie  się  ioli  części  (po  podzia- 
le jądra)  w  kienmkn  ku  węzłom  attrakoyjnym,  są 
zaletae  od  kurczliwości  włókien  protoplazmy,  które 
łączą  jądro  z  węzłami  attrakcyjnymi,  tworząc  tak 
zwane  achromatynowe  wrzeciono  jądra. — W  dowód 
uznania  wielkich  zasług  E.  v.  B-a  wobec  nauki,  Parys- 
ka Akademia  Nauk  przyznała  mu  w  1882  premium 
Serres'a,  a  w  1887  roku  w  tenże  sposób  uczciła  go 
Królewska  Akademia  Belgijska.  E.  v.  B.  zjednał 
sobie  także  oeólae  uznanie,  jako  wydawca  poważ- 
nego czasopisma  naukowego  .ArcIuTes  de  biolo- 
gie", które  wychodzi  od  r.  1889. — Z  prac  zasługu- 
ją na  wyszczególnienie:  ^Etecbprches  sur  l'óvolution 
des  grógarines"— f,Bullet.  de  TAcad.  royale  de  Bel- 
cifiue",  1871)  i  ,Recherohea  sur  la  composition  et 
la  signification  de  Toeuf — (,Mem.  cour  de  TAcad. 
royale  des  sciencesde  Belgique",  vol.  XXXIV.  1870); 
„La  maturation  de  Toeufe,  la  fócondation  eto.  des 
raammifóres"  — (,Btillet.  de  TAcad.  royale  de  Bel- 
gique",  2-me  sórie,  T.  XL,  N.  12,  1875);  ,Contri- 
butions  k  Thistoire  de  la  TÓsicule  germinatire*  etc. 
— (.Bullet,  de  TAcad.  royale  de  Belgique',  2-me  só- 
rie,  T.  XLI,  N.  1.  1876);  .Recherchea  sur  la  ma- 
turation de  Toeufa,  la  fócondation  et  la  diyision 
cellulaire''—f,Archives  de  biologie*,  vol.  IV,  1888); 
„Contribution  h  Thistoire  du  dóreloppement  em- 
bryonnaire  des  Tślóoateens  (1877);  ,La  spermato- 
gen^se  chez  Tascaride  mśgalocephala"— („Bullet  de 
TAcad.  royale  de  Belgique",  1884);  „Observations 
Bur  la  maturation,  la  fitoondation  et  la  segmenta- 
tion  de  Toeuf  ehez  les  cheiroptóres" — (,Archives  de 
biologie",  T.  I.).  Dwie  ostatnie  prace  wykonane  pr>y 
wśpółpracownictwie  Charles  Julin'a.  '•  ■• 

Becedsnil  Grag.,  zwierzę  ssące,  zaliczane  d. 
wielorybów  (Cetarea),  do  rodziny  Balaenopteri- 
dae  (oh,).  Wyróżnia  się  płetwą  grzbietową  wyso- 
ką, z  boków  ścieśnioną,  umieszczoną  w  '|^  częś- 
ciach długaści  ciała.  Płetwy  piersiowe  (przednie 
kończyny)  dorównywają  '/»  długości  całego  ciała. 
Kr^gi  szyjowe  pozostają  przez  całe  życie  rucho- 
me. —  Jedyny  znany  gatunek  B.  Enoxii  Grag., 
mieszka  w  morzu  Północnem  i  dorasta  do  10  me- 
trów dłuKońci,  ■*■*■ 

Benedetti  Alessandro  (*w  Legnano  około 
polowy  XV  wieku— t  1526).  Nauki  lekarskie  po- 
bierał w  Padwie,  odbył  potem  podróż  naukową  do 
Grecyi  i  wrócił  1 490  r.  Inb,  jak  inni  twierdzą,  1498 
i  założył  w  Padwie  teatr  anatomiczny,  w  którym 
z  wielkiem  powodzeniem  wykładał  anatomię.  W  r. 
1497  rozpoczął  swe  wykłady  o  praktycznej  medy- 
cynie. Potem  zaś  został  lekarzem  naczelnym 
wojak    weneckich  podczas  wojny  z  Karolem  YIIL 


Główną  jego  zasługę  stanowi  to,  że  uznał  anatomo- 
patologiczne  i  kliniczne  spostrzeżenia  za  podstawa 
jedyną  wsuelkiego  postępu,  rozpoczął  więc  w  tym 
duchu  wydawanie  encyklopedyi  lekarskiej.  Jaka 
chirurg,  był  przedewszystkiem  ceniony  za  operaoy^ 
przepuklin,  kamieni  pęcherzowych,  leczenie  mi 
postrzałowych,  oraz  chorób  wenerycznych,  w  ktd- ! 
rych  zaprowadził  wiele  nowości,  przypisy wanjrAii 
mu  przez  Robolottiego,  kiedy  tymoasem  ' 
Puccinotti  przypisuje  je  po  większej  ozęśd 
nauczycielowi  jego,  Beniyieniemu.  Czynią  mu 
zarzut,  iż  hołdował,  zgodnie  z  duchem  czasu,  astro- 
logii, a  przynajmniej  nie  sprzeciwiał  się  założenia 
specyalnej  katedry  tego  przedmiotu  dla  lekany, 
pomimo  swoich  zresztą  dośó  pozytywnycti  poglą- 
dów. Druei  zarzut  —  to  ucieczka  z  Wenecyi  pod- 
czas wybucbu  morowej  zarazy.  Napisał  on  wszak- 
że książkę:  ,De  obserYationibus  in  pestilentia*, 
przyczem  zwraca  już  uwagę  na  odosobnienie  i  ści- 
słe wykonanie  dezinfekcyi  ubioru  i  t.  p.,  mniema- 
jąc, że  to  jest  główny  środek  do  powstrzymania  sze- 
rzenia się  zarazy.  ^~"- 

Benedettl  GioTanni  Battists,  matematyk 
włoski.  (*  1530  w  Wenecyi  —  +  1590  w  Turynie), 
wsławił  się  przez  wydanie  w  24  roku  łyoia:  „Be- 
nedicti  de  resolutione  omnium  Euelidis  problema- 
tum . . .  una  tantum  modo  circuli  data  apertara' — 
(Wenecya,  1553).  i  został  matematykiem  księcia 
Sabaudzkiego. — Oprócz  wyżej  wymienionego  dzieła 
napisał:  „Teoria  delia  caduta  dei  grayf";  ,Qnomo- 
nica,  .1.  B.  Benedioti  diYersarum  speculationum  par- 
tes  VI"  —  (Turyn,  1 585),  z  traktatami  o  arytmety- 
ce, perspektywie,  mechanice  i  t.  d.  * 

Benedetti  Michał,  malarz  i  rytownik  włoski 
(*  w  Viterbo  1745  — t  w  1810  w  Wiedniu),  gdzie 
osiadł  w  1787,  zaślubiwszy  córkę  dyrektora  gale- 
ryi  Belwederu.  Przepędził  dziesięć  lat  w  Londynie, 
a  następnie  wrócił  do  Wiednia.  Rytował  między 
innemi  .Rodzinę  ś-tą'  Rafaela.  .lo*  Corregia  z  ga- 
lery! wiedeńskich,  portret  Kanowy,  arcyksięcia  Ru- 
dolfa i  inne. — ,Enc.  czes.'.  ^  "■ 

Benedetti  Franciszek  (•  1790— f  1821),  poe- 
ta włoski,  dał  się  poznać  w  czasach  wszechwładz- 
twa  Napoleona  swojemi  utworami,  w  których  sachę- 
cał  mocarstwa  do  obalenia  jego  rządów.  W  roku 
1819,  za  wiersz  do  Franciszka  I,  w  którym  nama- 
wiał go  do  nadania  niepodległości  Włochom,  ścią- 
gnął na  siebie  podejrzenie  władzy,  wreszcie,  obawia- 
jąc się  dostać  w  ręce  nieprzyjaciół,  o<)ebrał  sobie 
życie  w  Pistoi.  W  liryce  był  naśladowcą  Hugona 
Foscolo,  w  tragedyach:  .Drnso*  (1816),  .Cola  di 
Rienzo"  (1821),  .Telegono"  (1822)  i  t.  d.— Wiktora 
Alfterego.  Wszystkie  pisma  jego  wydał  Orlandini 
(Florencya,  1858). 

Benedetti  Wincenty,  hr.  (*  29  kwietnia 
1817  r.),  dyplomata  francuski,  ukończył  w  Paryżu 
studya  prawne,  1 840  r.  otrzymał  posadę  przy  kon- 
sulacie francuskim  w  Aleksandry!,  1845  r.  sam  zo- 
stał konsulem  w  Kairze,  1848  r.  —  w  Palermo. 
E.  1852,  mianowany  radcą  legacyjnym  przy  am- 
basadorze francuskim  w  Konstantynopolu,  de  Lava- 
lette,  miał  po  raz  pierwszy  sposobność  uozestoi- 
ożyć  w  większej  akcyi  dyplomatyczna,  poprzedza- 
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jąoej  wojnę  krymską.  Iflanowany  1866  r.  posłem 
w  Teheranie,  wymówił  się  od  przyjęcia  tej  godno- 
ści i  sąjął  natomiast  wpływowe  stanowisko  dyre- 
ktora polityosnego  w  ministeryum  spraw  zagra- 
niosnyoh.  B.  1866  był  sekretarzem  kongresu  mię- 
dsynarodowego,  zwołanego  do  Paryta  po  sakoń- 
ezeniu  wojny  krymskiej.  Rokn  1860,  wyprawiony 
z  misyą  nadzwyczajną  do  Emanuela,  prowadził 
układy  w  sprawie  odstąpienia  Sabaudyi  i  Nizzy. 
Następnego  roku  był  mianowany  posłem  w  Tury- 
nie, leos  ju<  1862  r.  zmuszony  podać  się  do  dymi- 
syi,  gdyt  zanadto  okazał  uległości  ambitnym  pod- 
szeptom, kiedy  tymczasem  Napoleon  III  ani  chdał, 
ani  mó§^  na  razie  uczynić  zadość  daleko  sięg^ą- 
oym  zaohoeniom  dworu  turyńskiego.  Wszakie  jni 
1664  r.,  wmieJBce  barona  TaIIeyrand'a,  otrzymał 
nominaoyę  na  posła  cesarskiego  przy  dworze  prus- 
kim. Nie  przysłużył  się  B.  Francyi  na  tem  trud- 
nem  stanowisku;  nie  był  w  grze  dyplomatycznej 
stosownym  partnerem  dla  pruskiego  prezesa  mini- 
strów, y.  Bismarcka.  ,P.  B.  jest  dlą  nas  za 
sprytny*,  zwykł  był  mawiać  w  tym  czasie  ze  zja- 
dliwym sarkazmem  premier  pruski,  który  w  oczach 
posła  francuskiego  spokojnie  przygotowywał  klęskę 
Anstryi,  a  następnie  Francyi.  Dał  się  6.  łudzić 
świetnemi  obietnicami  ustępstw  terytoryalnych  nad 
Benem,  gdzie  z  ręki  Prus  spodziewał  się  otrzymać 
cały  Pala^at  i  Mogunoyę,  wzamian  za  neutral- 
ttość  francuską  podczas  w<gny  pmsko-anstryackiej 
(1866);  upewniał  go  wówczas  v.  Bismarck,  ie  jest 
lepszym  prusakiem,  mi  niemcem",  co  B.  brał  za 
dobrą  monetę.  PAłniej,  po  dokonanej  porażce  Au- 
stryi,  6.,  niezraźony,  dalej  prowadził  układy  z  hr. 
Bismarckiem  w  sprawie  .odszkodowania*  Francyi 
(1867)  i  przyjmował  od  niego  mniemany  podarunek 
Belgii  i  Luksemburga.  Natomiast  w  zupełnej  po- 
zostawał niewiadomości  o  przymierzach,  zawartych 
jeszcze  w  końcu  1866  r.  między  Prusami  a  pań- 
stwami Niemiec  południowych,  a  skierowanych 
przeciw  Francyi, — owszem,  przyczynił  się  do  obłę- 
du rządu  francuskiego,  który  póiniej  w  1870  r. 
liczył  na  przyjazną  dywersyę  Niemiec  południo- 
wych, a  znalazł  się  w  obliczu  jednej,  zorganizowa- 
nej przez  Prusy,  potęgi  militarnej.  Nie  umiał  też 
B.  przeszkodzić'  zbliżeniu  dworu  berlińskiego  do 
Petersburga,  ani  też  zdawał  sobie  sprawy  z  cha- 
rakteru stosunków  przyjacielskich,  zawczasu  nawią- 
zanych przez  hr.  Bismarcka  ze  stronnictwem  pa- 
tryotycznem  włoskiem.  Tym  sposobem,  ślepy  na 
niebezpieczeństwo,  B.  bez  wielkich  skrupułów  pod- 
jął się  wykonania  dyspozyoyj  wojowniczych,  jakie 
otrzymał  od  swego  rządu  1870  r.  Dnia  4  lipca  t.  r. 
zażądał  wyjaśnień  od  pruskiego  ministeryum  spraw 
zagranicznych  w  przedmiocie  kandydatury  ks.  Leo- 
polda Hohenzollern  do  tronu  hiszpańskiego;  otrzy- 
mawszy odpowiedź,  że  sprawa  ta  ,  nie  dotyczy  rzą- 
du pruskiego*,  udał  się  natychmiast,  z  polecenia 
ministra  spraw  zagranicznych,  ks.  de  Gramont  (ob.) 
do  Ems,  gdzie  przebywał  na  kuracyi  król  Wilhelm, 
od  którego,  jako  głowy  domu  Hohenzollernów,  do- 
magał się  ^aśnień,  jakich  mu  odmówiono  w  Ber- 
linie (O,  10  i  18  lipca).  Król  uprzejmie  go  przy- 
jął, choć  zastrzegł,  że  nie  ma  w  tej  sprawie  udzia- 


łu; rzecz  pokojowy  przybierała  obrót,  kiedy  B.  w  d. 
18  lipca  otrzymał  od  Gramonfa  rozkaz  zażądania 
od  króla  formalnego  oświadczenia  się  przeciw  kan- 
dydaturze księcia,  nawet  na  wypadek,  gdyby 
w  przyszłości  była  postawiona  (kandydatura  ta  tym- 
czasem przez  ojca  ks.  Leopolda,  ks.  Antoniego, 
była  oofidętą).  Wobec  tego  żądania,  król  odmówił 
przyjęcia  B-ego.  Bozniosło  się  natychmiast  w  pra- 
sie niemiecki^  i  francuskiej,  że  go  Wilhelm  w  spo- 
sób obrażający  odprawił,  odwracając  się  do  niego 
plecami  na  promenadzie,  —  szczegół  nieprawdziwy, 
który  jednak  takie  wywołał  oburzenie  w  Paryżu, 
że  odtąd  wojna  była  nieuniknioną.  Dnia  14  lipca 
B.  wyjechał  z  Ems  do  Paryża;  tegoż  dnia  ambasa- 
dor pruski,  Werther,  otrzymał  rozkaz  wyjazdu  z  Pa- 
ryża. Zaraz  po  ogłoszeniu  wojny  okazało  się,  jak 
dalece  lekkomyślnym  był  B.  posłem  w  Berlinie; 
w  ostatnich  dniach  lipca  1870  r.  ,Times"  londyń- 
ski ogłosił  projekt  tajnego  układu  z  Prusami,  ma- 
jący na  celu  zajęcie  Belgii  przez  frtuiouzów;  pro- 
jekt ten  fiantastyozny,  pisany  ręką  B-ego,  zostawio- 
ny był  przez  niego  jeszcze  w  sierpniu  1866  r.,  kiedy 
łudził  się  dawanemi  przez  Bismarcka  obietnicami 
.odszkodowania*  za  neutralne  zachowanie  się  Fran- 
cyi, na  stole  ministra  pruskiego;  obecnie,  po  wypo- 
wiedzeniu wojny,  ogłoszenie  kompromitującego  tego 
dokumentu  wpłynęło  decydująco  na  ochłodzenie 
sympatyj  Europy,  a  szczególnie  Anglii,  dla  Fran- 
cyi. Inne,  niemniej  kompromitigące  rząd  cesarski 
i  B-ego,  dokumenta,  znalezione  przez  wojska  nie- 
mieckie w  Ceroay,  zamka  ministra  francuskiego, 
Rouhera,  a  mianowicie  instrukcye  Bouhera  dla 
B-ego  i  raporta  posła,  oroszone  były  w  wyciągach 
w  pruskim  .Staatsanzeiger*  z  d.  21  października 
1871  r.  Od  tej  chwili,  oczywiście,  kuryera  poli- 
tyczna B-ego  była  skończoną;  przeniósł  się  po  woj- 
nie francuskiej  do  Włoch,  gdzie  przebywa  obecnie. 
Ogłosił  1871  r.  rzecz  p.  t.  ,Ma  mission  en  Prus- 
se*,  gdzie  usiłuje  się  tłómaczyć  z  zarzutów;  twier- 
dzi tutaj,  że  oidawiony  swój  projekt  belgijski  pisał 
w  gabinecie  Bismarcka,  na  jego  prośbę  i  .niejako 
pod  jego  dyktando*;  wszakże,  gdyby  nawet  tak  by- 
ło, nie  tłómaozyłoby  to  lekkomyślności  dyplomaty, 
który  się  w  tak  doniosłej  a  ryzykownej  sprawie 
dał  wyprowadzić  w  pole.  —  Porów.  O.  Bothan: 
„Les  origines  de  la  guerre  de  1870*  (1880  — 
1887),  a  zwłaszcza  tomy  o  ,La  politique  francaise 
en  1866*  i  .L'afraire  du  Lusemburg*.  —  Albert 
Sorel:  .Histoire  diplomatiąue  de  la  guerre  franco- 
allemande*  (1875).  —  JuUan  Klaczko:  .Deux  chan- 
celiers*  (1877)  Chap.  VI  —  IX;  ta  ostatnia  praca, 
kiedy  się  ukazała  na  stronicach  .Bevue  des  deux 
mondes'  w  1875  r.  wywołała  obszerną  replikę 
B-ego  (poszyt  .ReTue*  z  1  października  1875  r.) 
i  ostrą,-  lecz  słuszną,  odpowiedź  Klaczki  w  przedmio- 
de  działalnośd  dyplomatycznej  B-ego  w  Berlinie 
w  1866  r.  *• 

Benedetto  Oioranni  Battista  di-.,  (albo  de 
Benedictus,  (*  1622  —  f  1706),  uczony  jezuita 
włoski,  żarliwy  zwolennik  szkoły  filozofii  perypale- 
tyokiej  i  obrońca  jej  przeciw  wzrastającemu  w  owe 
czasy  wpływowi  filozofii  dekartowskiej,  oraz  doktry- 
ny jansenistów.  Wykładał  filozofię  i  teologię  w  Nea- 
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polu,  gdzie  zebrał  utwory  poetyczne  członków  swe- 
go zakonu  i  wydał  je  w  r.  1689,  p.  t.  .Analeota 
po3tica.*  Z  dzieł  jego  filozoficznyzb  m^wa^niejsze 
jeat  ,PhiloBophia  peripatetioa",  wydana  w  czterech 
tomach,  z  których  pierwszy  traktiye  o  logice,  dru- 
gi i  trzed  o  fizyce,  czwarty  o  matematyce  (od  1647 
— 1602),  nowe  wydanie  w  Wenecyi  1723  r.)  Ogło- 
sił oprócz  tego  pięć  listów  (.Lettere  apologetiche 
in  difenza  delia  tbeologia  scolastica  e  delia  filosofia 
peripatetioa",  Neapol,  1694),  w  których  głównie  po- 
wstawał przeciw  Lionardowi  da  Capua,  Tommaso- 
wi,  Comellowi  i  innym,  i  wielką  burzę  przeciw  so- 
bie w  Neapolu  wywołał.— Hacker:  ,6iblioth6que  des 
óirvains  de  la  congregation  de  Jesu."  * 

Bonediet  Juljusz  (*  27  listop.  1804  w  Stutt- 
gardzie, — 5  czerw.  1885  r.  w  Londynie),  pianista 
i  kompozytor  muzyczny.  Ojciec  jego,  bogaty  bankier 
żydowski,  dał  mu  baidzo  staranne  wykształcenie 
umysłowe;  gdy  zaś  wcześnie  zaczął  objawiać  chęć 
do  gry  na  fortepianie,  powierzył  go  opiece  Abeille- 
go.  Dalsze  wykształcenie  muzyczne  zawdzięcza  B. 
Humonlowi  w  Weimarze  i  K.  M.  Weberowi  (w  Dre- 
źnie), który,  aczkolwiek  prawie  nigdy  nie  udzielał 
lekcyj,  zainteresował  się  wiele  obiecującym  B-m 
i  szczerze  się  nim  opiekował.  Protekcyi  też  Webe- 
ra winien  B.  zaszczytne  stanowisko  kapelmistrza  tea- 
tru wiedeńskiego  „Karthnerthor",  które  otrzymał 
w  1823  r.  W  dwa  lata  później,  Barbajo,  dyrektor 
słynnego  teatru  San  Carlo  w  Neapolu,  ofiarował  mu 
miejsce  kapelmistrza  tegoż  teatru.  Tu  B.  wystawił 
pierwszą  swą  operę:  „Giacinta  ed  Ernesto",  a  na- 
stępnie: „I  Portoghesi  in  Ooa*.  Obie  te  opery,  pisa- 
ne w  stylu  Rossiniego,  niowielkiem  "cieszyły  się  po- 
wodzeniem. W  1835  osiedlił  się  w  Londynie  i  tu 
napisał  znaczną  liczbę  oper,  tym  razem  wzorowa- 
nych na  dziełach  Webera.  Z  tych  dzieł  znacznego 
dobiły  się  rozgłosu:  pierwsza  jego  opera  angielska: 
,The  gypsy's  warning"  (Przestroga  cyganki),  nastę- 
pnie nLilli  of  Killarney*,  (dawana  w  Niemczech,  p.  t. 
,Die  RoseYonErin").  Oprócz  tego  wielkiem  cieszyły 
się  powodzeniem:  kantaty  ,Undine'  (1860  dla  Nor- 
wich),  „Ryszard  Lwie  serce"  (1863,  tamże),  ora- 
toryum  „S-ta  Cecylia"  (1866,  tamże),  ,aw.  Piotr" 
(1870  dla  Birminghamu),  oraz  wiele  utworów  forte- 
pianowych. Dzieła  Ba  są  melodyjne,  mają  dobrą 
formę  i  efektowną  instrumentacyę;  natomiast  brak 
im  głębokości,  a  po  części  i  oryginalności.  Z  tego 
to  powodu,  lubo  zapewnić  zdołały  swemu  twórcy 
sławę,  majątek,  nobilitacyę  (nadaną  mu  przez  kró- 
lowę angielską)  i  wiele  oznak  zaszczytnych,  same 
niedługo  utrzymały  się  na  repertuarze  operowym 
i  koncertowym.  *•  ^••' 

Benediotbeaern.  słynne  opactwo  benedyktyń- 
skie, w  Bawaryi  wyższej,  okręgu  Tolz,  w  pobUżu 
prawego  brzegu  rz.  Loisach,  założone  w  738  roku, 
z  wspaniałym  kościołem.  Bogato  uposażony  klasz' 
tor  został  zniesiony  w  1803  roku— zakupił  go  Utz- 
Schneider  i  założył  w  nim  fabrykę  soczewek  i  szkieł 
dla  swego  instytutu  optycznego,  który  następnie 
przeniesiony  został  do  Monachium  i  którego  współ- 
pracownikiem był  Fraunhofer.  —Od  r.  1869  znaj- 
duje się  w  B.  przytułek  dla  weteranów  i  inwali- 
dów; cala  osada  liczy,  około  1000  m-c6w.  — O  pól 


mili  na  południe  ciągnie  się  przedgórze  Alp  Bawar- 
Bkioh  — Benediktenwand,  (1786  m.),  z  którego 
roztacza  się  dokoła  wspaniały  widok,  a  głównie 
na  równiny  Bawaryi  wyższej  i  Szwabii.       *"*•  '• 

Benediotionale  (po  polsku  z  łacińska  Benedyk- 
oyonał)  nazywa  się  księga  liturgiczna,  zawierająca 
w  sobie  różne  benedykcye,  czyli  formy  błogorta- 
wieństwa,  poświęcania  i  egzorcyzmy.  W  kościele 
katolickim  w  Polsce  stanowi  to  część  rytuału  i  od- 
dzielnej takiej  księgi  niema.  * 

Bonediottis  Joannę s,  mylnie  zamiast  J.  B  e- 
u  e  d  i  c  t  i,  t.  j.  Jan  syn  Benedykta,  nazwisko  ro- 
dowe jego  brzmiało  Solfa;  ur.  r.  1488  na  Łuży- 
oach,  przybył  w  wieku  młodocianym  do  Krakowa 
i  tam  też  nauki  pobierał.  Po  uzyskaniu  w  akade- 
mii Jagiellońskiej,  w  latach  1.^07  i  1512,  stopni 
bakałarza  i  magistra  filozofii,  udał  się  do  Włoch 
dla  kształcenia  się  dalszego  w  naukach  lekarskich. 
Rok  1517  spędził  w  Bononii,  następny  w  Rzymie, 
a  1519  w  Wenecyi.  Po  powrocie  do  Krakowa,  ma- 
jąc poparcie  biskupa  Piotra  Tomickiego,  wnet  zo- 
stał wcielonym  do  wydziału  lekarskiego  uniwersy- 
tetu i  otrzymał  godność  lekarza  nadwornego  króla 
Zygmunta  I,  którą  także  następnie  przy  boku  Zyg- 
munta Augusta  piastował.  Przyjąwszy  święcenia 
kapłańskie,  został  mistrzem  dekretów  i  plebanem 
bocheńskim.  Ciesząc  się  wciąż  względami  P.  To- 
mickiego, oraz  popierany  przez  Samuela  Maciejow- 
skiego, biskupa  i  kanclerza,  i  Jana  Tarnowskiego 
H.  W.,  otrzymał  z  biegiem  lat  kanonie:  wileńską, 
warmińską  (1530),  głogowską,  warszawską,  kra- 
kowską, sandomierską  i  wrocławską;  ostatecznie 
został  kustoszem  kolegiaty  łowickiej.  Cesarz  Ka- 
rol V  nadał  mu  iizlachectwo  państwa  niemieckiego 
(ł  30  marca  r.  1564).  Z  dzieł  jego  najwięcej  jest 
znany  traktat  ,De  morbo  gallico",  wydany  podo- 
bno pierwotnie  w  Krakowie  w  r.  1508  (Ch.  Qir- 
tanner),  lub  1510  (J.  Astruc),  lecz  nikt  dotąd  dzieł- 
ka tego  nie  oglądał,  znaaem  jest  tylko  z  przedm- 
ko,  znajdiyącego  się  w  zbiorze  A.  Luisiną  (,De 
morbo  gallico  omnia  quae  exstant  etc.*,  Wenecya, 
1566;  wyd.  II  tamże  1599,  Ill-e  Lugd.  Batav. 
1728).  Dalsze  dzi^-ła  jeą[D,  należące  bez  wyjątku 
do  największych  rzadkości  bibliograficznych,  są  na- 
B^ęprgące:  1)  .Libellus  novuB  de  causis,  signis  et 
curatione  pestilentiae  etc."  (Kraków,  1521,  H.  Vi- 
etor;  impensis  Marci  Scharffenberg,  w  4-ce  k.  ni. 
14,  wyd.  II  tamże  1530,  wyd.  III  pod  zmienionym 
nadpisem:  .Libellus  de  causis  et  curatione  pesti- 
lentiae, etc."  Kraków,  1552,  Łazarus  Andreae^ 
w  12-ce  k.  ni.  32).— 2)  „Regimen  de  noTO  et  prins 
Germaniae  inaudito  morbo,  quem  passim  anglicum 
Suderem...  appellant  etc."  (Kraków,  1580,  Yietor, 
w  8-ce).  —3)  .Hippooratis  Coi  epistoła  moralis  etc* 
(Kraków,  1540,  Haller,  w  4-ce).  —  4)  ,De  Yiaioni- 
bus  et  revelationibuB  naturalibus  et  divini8*  (Kra- 
ków, 1545,  w  8-ce,  k.  ni.  20;  tegoż  wyd.  II,  Mo- 
guHcya,  1550,  w  8-ce,  k.  ni.  86). —  5)  „De  huma- 
tione  corporum  mortuorum  eto.*«(Kraków,  1564, 
Lazirus  Andreae,  w  4-ce,  k.  ni  21).  —  6)  ,Hi8to- 
rica  narratio  rerum  rariarum  in  hac  8exta  mandi 
aetate,  omni  hominum  generi  utilissima  et  jnoun- 
da"  (Kraków,  1562,   Lazarus  Andreae,  w  4-ce,  k. 
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ni.  88),  w  r.  1660  juź  po  raz  pierwszy  bez  wiedzy 
autora  z  rękopisu  wadliwego  niewiadomo  przez  kogo 
wydiyia.— Źródła:  Łętowski:  .Katalog  bisk.",  111, 
12—16.  —  Bandtkie:  .Hist.  drukarń-,  I  2»4,  II 
867.— Girtanner:  ,Abh.  ttb.  d.  vener.  Krankh.'  II, 
88.— Astruc:  ,De  morbis  veuer.*  522.—  Wiszniew- 
ski: VIII,  77.  .Wizerunki  i  rozstrząsania"  183U, 
181.— Oettinger:  .Rys  dawnych  dziejów  wydz.  lek. 
Uniw.  Jag."  147.  —  Uąsiorowski:  .Zbiór  wiadomo- 
ści* 1,  180.  —  Kośmiński:  „Słownik  lek.  pol.', 
470.  '»'•  •'•  ''• 

Benedikt  (*  w  Bi^ustadt  (Węgry),  6  lipca 
1885  r.).  Uczył  się  w  Wiedniu  pod  W  y  r  1 1  e  m, 
Briiokem,  Skodą,  Oppolzerem,  Arltem 
iBokitanskym;  promowany  I85U,  od  1861  do- 
cent elekroterapii  w  Wiedniu,  potem  profesor  nad- 
zwyczajny neuropatologii  (1868).  Z  ważniejszy  oh 
dzieł  jego  wymieniamy:  .Eleotrotberapie"— (1868); 
.Nervenpathologie"— (1874);  .Anatomische  Studien 
an  Yerbrechergehiraen"— (1881).  Z  rozpraw  przy- 
toczyć W3rpada:  .0  działaniu  jodu  na  skład  nerwo- 
wy*, ,0  zmianie  magnetyzmu  przez  elektryczność 
statyczną*,  .0  anatomii  patologicznej  wścieklizny*, 
.0  badaniu  elektryoznem  i  leczeniu  nerwów  słucho- 
wych*, ,0  limfotoku*,  ,0  porażeniach  mięśniów  ocz- 
nych*, ,0  daltoniżmie  przy  zaniku  nerwów  wzroko- 
wych*, „O  teoryi  powstawania  zapalenia  siatkówki 
nerwu  wzrokowego*,  ,0  typie  mózgu  zwierząt  dra- 
pieżnych u  niektórych  ludzi*  i  wiele  innych,  ogła- 
szanych w  rozmaitych  czasopismach,  a  uiidto  znacz- 
ną liczbę  rozpraw  drobniejszych,  kazuistycznyoh 
1  teoretycznych.  '^■"• 

Beaedikti  Jau  Błahosław(*  1799— f  1847), 
pisarz  i  patryota  słowacki,  nauczyciel  historyi  przy 
liceum  kesmarskiem.  Założył  w  Keamarku,  .towarzy- 
stwo słowackie*  i  skrzętnie  zbierał  pieśni  ludowe, 
które  wydał  Jan  Kollar  w  swych  „Narodnyoh  śpie- 
wankach*. Opracował  nadto  .Początki  poezyi  cze- 
skiej* (Presbnrg.  1818).  Jego  życie  i  działalność 
opisał  Bączkowski  w  .Czasopisie  czeskiego  muzeum" 
(rok  1888). 

Benedlz  Juliusz  Boderyk  (*  1811  w  Lipsku 
— f  1873  tamże),  jeden  z  celniejszych  komedyopi- 
sarzy  niemieckich,  po  ukończeniu  nauk  gimnazyal- 
nyoh  występował  na  różnych  drugorzędnych  scenach, 
jako  aktor  i  jako  śpiewak.  W  r.  1841,  gdy  jego 
pierwsza  komedya  .Das  bemooste  Haupt*,  wysta- 
wiona w  Wesel,  doznała  bardzo  życzliwego  przyję- 
cia, B.  porzucił  zawód  aktorski,  przez  czas  jakiś 
redagował  w  Wesel  gazetę  ludową  ,Der  Sprecher", 
później  był  kierownikiem  teatru  w  filberfeldzie  i  Ko- 
lonii, wreszcie  intendentem  teatru  miejskiego  we 
Prankfurcie  nad  Menem  (1855 — 58).  Tymczasem 
wzrastała  ciągle  jego  wziętośó  jako  komedyopisarza, 
więc  poświęcił  się  wyłącznie  pracy  literackiej,  od 
r.  1861  mieszkał  stale  w  Lipsku.  Komedye  B-a,  zbu- 
dowane bardzo  zręcznie,  obracają  się  zwykle  w  wyż- 
szych warstwach  mieszczańskich,  wystawiają  ludzi 
powszednich  i  ośmieszają  ich  wady  z  dobrodusznym, 
bezpretensyonalnym  dowcipem.  Niektóre  z  nich  zdo- 
były dla  siebie  trwalsze  powodzenie,  jak  np.  „Doc- 
tor Wespe",  ,Die  Hochzeitreise",  .Der  Stoerenfried", 
«Die  zaertliehenYerwandten*,  ,Der  Yetter',  „Ascheu- 

■wfUłf łtya  rawMwŁu  Uuttr.  T.  TU. 


broedel*  .Die  relegierten  Studenten*  i  t,  d.  Wyszły 
one  zbiorowo  p.  t.  .Gesammelte  dramatisohe  Werke* 
(Lipsk,  184<l— 74,  27  tomów).  Oprócz  85  komedyj 
i  kilku  dramatów,  B.  napisał  wiele  utworów  ludo- 
wych, pomiędzy  któremi  najważniejszy  jest:  „Deu- 
tsche Yolkssagen"  (1839—40,  6  tomów),  oraz  po- 
wieść „Bilder  aus  den  Schauspiellerleben"  (1847,  2 
tomy);  opracował  nadto  kilka  dobrych  podręczni- 
ków—  „Der  mueudliche  Yortrag"  (1860,  4  tomy), 
.Das  Weseu  des  Deutschen  Rhytmus"  (1862)  i  t.  p., 
które  miały  po  kilka  wydań. 

Benedykt  (święty)  z  Nursyi  (Umbria),, zało- 
życiel zakonu  Benedyktynów  i  pierwszy  jego  prze- 
łożony, przezwany  patryarcuą  mnichów  zachodnich 
(*  około   r.  480  —  f  w  r.  639,   ozy  643,   ozy  je- 
szcze później).    Najważniejsze  szczegóły,  dotyczące 
życia  tego  świętego,  znajdują  się  w  .Rozmowach' 
(Dyalogi),'  przypisywanych   Grzegorzowi  Wielkiemu 
I  YI  w.    B.  pochodził   z  możnej  i  arystokratycznej 
rodziny,   nazwisko  jego  niewiadome,  ale  dotąd  po- 
kaząją  kapliczkę,    zbudowaną   na  ruinach  jego  ro- 
dzinnego pałacu  w  Norcia.    Nauki  pobierał  w  Rzy- 
mie, lecz  wybryki  kolegów  oburzyły  go  tak  dalece, 
że,    nie  chcąc   uledz    pokusom   życia,  uciekł  o  mil 
40  i  Bchroulł  się   do   pieczary  w  skale,   w  pobliżu 
Subiaco  (Subloqueum).     Tu,   jak  zwykle    pustelni- 
cy,  podlegał    rozmaitym  wizy  om,    lecz    bronił   się 
im    zwycięzko    praktykami    asoetyoznemi.     Sława 
świętości  jego  zachęciła  mnichów  pobliskiego  klasztoru 
(YicoYaro)   do  powierzenia  mu   przełożeństwa  nad 
sobą,  które  sprawował  przez  czas  krótki,  surowość 
jego  bowiem  wywołała  gwałtowne  niechęci,  a  na- 
wet zamach  na  życie  jego.    Powrócił  więc  do  pu- 
stelni.   Za  nim  podążyło  dwóch  jego  najwybitniej- 
szych   uczniów:    Maurus   i   Placidus   (święci  Maur 
i  Placyd).    Ilość  uczniów  św.  B>a  wzrastała  ciągle, 
a  z  nią  jego  władza.     Jak    powiadają,   założył  B. 
12  klasztorów  w  okolicach  Subiaco,  w  każdym  było 
po  12  mnichów   z  przełożonym.    Ruiny  ich  wzno- 
szą się  rzeczywiście  w  tej   okolicy.    Pewnem  jest 
wszakże  tylko  założenie  dwóch  klasztorów:  1 1  s  a- 
gro  speco  i  Santa  Scolastioa.     Ostatniemu 
przyznają  ogóluie  większą  dawność,   niż  klasztoro- 
wi Monte  Cassino,  założonemu   w  r.  580  na 
miejscu  świątyni  Apollina,  uczęszczanej   przez  oko- 
licznych wieśniaków  i  zburzonej  właśnie    przez  to- 
warzyszów Św.  B-a.     W  tym  ostatnim    B.  spędził 
12—13  lat  życia.    Podobno  w  542  r.  Totyla,  król 
ostrogotów,  kazał  się  zaprowadzić  tutaj   i  usłyszał 
z  ust  świętego  przepowiednie  swoich  porażek  i  zwy- 
cięztw.    B.  pozostawił  kilka  dzieł:    słynną  .Reguła 
monaohorum*,  .Sermo  de  decessu  S.  Mauri  et  so- 
oiorum*,    .Epistoła   ad  S.  Remigium*,    .Sermo  de 
passione  S.  Placidi  et  sociorum'  i  wątpliwej  auten- 
tyczności   dzieło:    ,De  ordine  mouachorum'.     Naj- 
ważniejszem   z   tych  dzieł  jest  .Reguła  muuacho- 
rum",  które  stało  się   regułą  dla  klasztorów  bene- 
dyktyńskich. Reguła  ta  daje  głównie  prawidła  dys- 
cypliny wewnętrenej.     Według  Mabillona,  B.  ułożył 
ją  w  528  r.  na  Monte  Cassino;  podobno  tekst  ory- 
ginalny   spalonym   został    w   IX  wieku    w  Terno. 
Według    wiadomości  z   XII  stulecia,  ogłoszoną  zo- 
stała przez  Symplicyusza,  trzeciego  przełożonego  ua 
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Monte  CuBsina  Przypiissiciiana  także,  ie  uło^tył  ją 
papież  OrzegorK  Wielki,  w  każdym  razie  nosi  ślady 
Jednolitości  pióra.  Cliarakterystyką,  która  odróżnia 
reguię  B-a  od  poprzednich,  jest  obejmowanie  całe- 
go życia  i  związanie  dozgonne  mi  ślubami  czysto- 
ści, poBłuBzeńatwa  i  wytrwania;  kto  śluby 
złamie,  t^ia  ma  być  napiętnowany,  jako  odstępca.  Zo- 
stało to  po  twierdz  o  nem  prze:;  prawo  nietylko  ka- 
noniczne, ale  i  świeokie.  Przyjęcie  zależnem  też 
czyni  od  prośby,  podanej  na  piśmie;  wiek,  najmniej 
lat  IH,  pozwolenie  opiekunów  lub  rodziców,  nowi- 
cyat  roczny,  a  od  VI  stulecia  dwuletni.  Tylko 
opat  (przeło^.ony)  może  używać  tytułu  domituts, 
w  praktyce  waz  a  k  że  późniejszej  dawano  ten  tytuł 
każdemu  benedyktynowi.  Opat  otrzymuje  władzę 
7,  wyborów,  lecz  od  chwili  objęcia  jej  staje  się  pa- 
nem absolutnym.  On  wydaje  nieodwołalne  i  osta- 
teczne rozkazy,  jakkolwiek  w  rzeczach  ważnych 
odwoływać  się  ma  do  całej  kongregaoyi.  Nadzor- 
oft  dożywotnim  jest  również  przeor,  albo  wybrani 
czasowo  na  jego  miejsce  dziekani.  Przełożony  ma 
prawo  wymierzania  kar  poprawczych,  klątwy,  wy- 
łączenia na  czas  jakiś  od  ceremonij  kościelnych, 
a  nawet  kary  cielesnej.  Podobno  sam  B.  nie 
sisczędził  braciom  tej  ostatniej.  Pod  przewodnio- 
twem  opata  klasztor  stanowi  demokraoyę,  która 
uznaje  tylko  własną  hierarchia,  znosząc  wszystkie 
świeckie  godności  i  przywileje,  nawet  różnicę  mię- 
dzy wolnym  i  niewolnikiem.  Zakonnicy  benedyk- 
tyńscy wychodzą  jednak  przeważnie  z  wyższych 
klas  społeczeństwa.  Dzień  benedyktyna  podzielony 
jest  między  pracę  ręczną  i  umysłową,  dla  ostat- 
niej zostawiono)  przecież  bardzo  mało  czasu.  Z  ksią- 
żek zalecono  tylko  Pismo  święte  i  dzieła  Ojców 
Kościoła.  —  Najlepsze  teksty  reguły  benedyktynów 
spotykamy  w  „Codex  regularum  monasticorum  et 
canonieorura"  Holsteniusa  (Rzym,  1661),  a  także: 
.Comentaire  sur  la  r^le  de  St.  Benoit",  przez  J. 
Mćye,  z  kongregaeyi  St.  Maur  (Paryż,  1687);  dru- 
ga przez  de  Rance  (trapistę):  „La  rógle  de  St. 
lienolt  expliquee"  (Paryż,  169u).—  Żywot  św.  B-a, 
przypisywany  Św.  Grzegorzowi  Wielkiemu,  prze- 
łożył z  łacińskiego  na  język  polski  ks.  Stani- 
sław Szczygielski,  benedyktyn,  opat  trocki  (Wilno, 
Kina). 

Benedykt  z  A  n  i  a  n  y,  święty  (•  750  r.— t  821 
roku),  z  domu  hrabiów  narbońskioh,  młodość  spę- 
dzi! na  dworze  Pipina  Małego  i  Karola  W.,  gdzie 
świetna  otwierała  się  przed  nim  karyera;  lecz  wy- 
szedłszy szczęśliwie  z  wielkiego  niebezpieczeństwa, 
mi  które  się  naraził,  ratując  tonącego  brata,  po- 
stanowił życie  swoje  Bogu  poświęcić  i  r.  774  wstą- 
pił do  zakonu  w  klasztorze  Św.  Sekwana  w  Bur- 
iiundyi.  Przekonawszy  się  wszakże,  iż  reguła  za- 
konna była  tam  bardzo  rozluźniona,  przeniósł  się 
do  rodzinnej  swej  Lungwedocyi  i  osiadł  na  rze- 
czułką Aniano,  wpadającą  do  Herault,  chcąc  żywot 
pustelniczy  prowadzić.  Tam  wkrótce  tak  szeroko 
Kitslynąl  swoją  świątobliwością,  iż  wielu  uczniów 
pr/y ciągnęło  do  niego;  około  więc  r.  782  kazał 
zluidDwać  dla  nich  kościół  i  klasztor,  w  którym 
nioliiiwem  zgromadziło  się  30f)  zakonników.  Wyso- 
kie cnoty   jego  I  mądrość    zjednały    mu   szacunek 


i  zaufanie  Karola  W.  i  Ludwika  Pobożnego,  który  okohc* 
r.  815  oddał    pod   jego  dozór    wszystkie    klasztor jr 
w  całem  państwie,  a  chcąc  go  mieć  w  pobliżu  sla- 
bie, ufundował    dla  niego    pod    Akwisgranem    op»  - 
ctwo  Tnda.  Tam  to  B.  zajął  się  dokonaniem  w  pół- 
nocnej części  kraju  takiejże  reformy  zakonów,  jakf^ 
już  dawniej  zaprowadził  był  w  południowej,  i  w  roka 
817,  na  zgromadzeniu  opatów  w  Akwisgranie,   na- 
kłonił ich  do  przyjęcia  reguły,  ułożonej  przez  siebi« 
p.  t.  ,Capitulare   de    vita   et  couYersatioae    mcltUL~ 
ohorum",  którą  cesarz  zatwierdził.    Była  to  reguła 
Św.  B-a,  uzupełniona   niektóremi    praktykami    dro- 
bnostkowemi.    Jego  też  wpływowi   właściwie  przy- 
pisać trzeba  wszystkie   regulamina   zakonne  i  p<^- 
zakonne',  jakie  cld  r.  809   do  817    w  Akwisgranie 
zadekretowane   zostały.    Pisma   B-a  z   Aniaay    s^ 
następigąoe:   zbiór   dawniejszych    reguł   zakonnych 
na  Wschodzie  i  na  Zachodzie,  podany  przez  Łuka- 
sza Holsteniusza  w  jego   ,Codex  regularum  mona- 
stłcarum   et  oanonicarum"    (Rzym    1801  r.  3  t.  in 
4°,  Augsburg   1759,  6  t.  in  fol.),  .Concordia  reg:u- 
larum",  mające  ua  celu  dowiedzenie,  że  wszystkie 
reguły  zgadzają  się  z  regnłą  św.  B-a,  lub  właści- 
wiej, że  ta  ostatnia  zgadza  się  z  zasadami,  roz«ri- 
janemi  przez  ojców  życia  zakonnego  na  Wschodzie. 
Dzieło  to  wydane   zostało  za  staraniem  D.  Menar- 
da  w  Paryżu  1638  r.  Nadto  jeszcze  Baluze  w  swo- 
ich .Miscelaneach"  ogłosił  ,Quatre  opuscules  con- 
trę Pelix  d'Urgel"    (Lukka  1761  r.   O  herezyi  Fe- 
liksa z  Urgelu  ob.  Adopcyanie.  Pamięć  św.  ti-a 
z  Aniany   kościół   święci    12  lutego. — E.  H.  Vollet 
w  „Encyklop.  francuskiej*  Lamiraulfa.  * 

Benedykt  I,  papież,  (574—578)  wiadomo  o  nim 
bardzo  niił  wiele.  Przywołał  Greków  na  pomoc  pize- 
oiw  Longobardom. 

Benedykt  II  (683  r.— 8  maja  685  r.)  rzy- 
mianin z  pochodzenia.  Za  jego  staraniem  cesarz 
grecki  Konstantyn  Pogonatos  zrzekł  się  potwierdze- 
nia wyborów  papieskich.  Z  tego  też  powodu  przez 
kościół  w  poczet  świętych  policzony  został. 

Benedykt  III    (855    r.— 7    kwietnia    858    r.), 
miał  niebezpiecznego  współzawodnika  w  osobie  Ana- 
stazego,  bibliotekarza   (ob.)  Watykanu.    Antypapież     i 
protegowany   był   przez    Ludwika   II  niemieckiego 
i  Lotaryusza.    Ważnym   wypadkiem  z  czasów    B-a 
in  jest  początek   świętopietrza  z  Anglii.    Pobożny 
król  Etelwulf   odbył    wraz  z  synem    wędrówkę    do 
Rzymu  i  tam  ustanowił  dla  zbawienia   swej  duszy 
fundacyę  roczną  300  mankusów,  z  której  powstało 
później   angielskie   świętopietrze.    Liber  pontificalis    . 
wspomina,  że  B.  obrany  został  w  lipcu  885  r.,  wia-    ' 
domo  zaś,  że  poprzednik  jego,  Leon  IV,  umarł  17 
lipca  tegoż    roku,  więc  już    samo   zestawienie  dat    : 
przeczy  możności  panowania  papieża-kobiety,  Joan- 
ny (jakoby  Jana  V),  która,  według  podania,  utwo- 
rzonego w  XIII   stuleciu,  panować   miała   między 
Leonem  IV  i  Benedyktem  V.— Watterich:  „Vitaepon- 
tificum  romanorum"  Brunsberga  1564  r.  2  t.  Gre- 
goroYius:    „Geschicte    der   Stadt   Rom*,    Stuttgart 
1870  r. 

Benedykt  IV  (900  r.— 903  r.)  żył  w  cza- 
sach ogólnego  rozprzężenia  kościoła  i  spodlenia  in- 
stytucyi    papieskiej;   uchodzi    za  jednego   z   muiej 
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sepsutych.  Koronował  króla  burgundzkiego,  Ludwika, 
na  cesarza  i  króla  włoskiego. 

Benedykt  V  (964  r.— w  lipcu  966  r.).  Wy- 
brany został  jedaoczedaie  z  Janem  XIlI-ym  przez 
stronnictwo  opozycyi  przeciwko  wpływowi  niemie- 
ckiemu na  sprawy  papieztwa.  Wpływ  ten  za  Otto- 
na I-go  doszedł  do  najwyższego  od  czasów  Karola 
Wielkiego  stopnia  i  wyraził  się  obietnicą,  daną 
przez  rzymian  w  965  r.,  ie  tylko  za  pozwoleniem 
cesarza  niemieckiego  lub  jego  syna  obioru  nowego 
dokonywać  będą.  B.,  nieuznany  przez  cesarza,  przy- 
muszony był  się  poddać,  w  965  r.  uprowadzony 
przez  niemców.   zmarł  w  Hamburgu  w  rok  potem. 

Benedykt  VI  (972  r.— w  lipcu  974  r,  zamor- 
dowany). Za  zgodą  Ottona  I  wybrany  został  jako 
następca  Jana  XIII.  Po  śmierci  cesarza,  syn  Teo- 
dory, KrescensyuBZ,  zamknął  go  w  zamku  Św.  Anio- 
ła i  kazał  udusić.  Następcą  B-a  VI  był  BoniCaoy 
VII,  który  panował  tylko  do  sierpnia  tegoż  roku. 

Benedykt  VII  od  pażdz.  974— paidz.  98a  r. 
Obrany  przez  partyę  cesarską,  pochodził  z  rodziny 
toskańsidej  i  był  podobno  siostrzeńcem  Alberyka. 
Walcząc  z  antypapieżem  Bonifacym  VII  (który  tył 
aź  do  985  r.),  wezwał  na  pomoc  cesarza  Ottona 
H,  swego  opiekuna.  Za  jego  pontyfikatu  w  r.  981 
odbył  się  w  Rzymie  Synod,  podczas  którego  wy- 
dano kilka  dekretów,  odnoszących  się  do  karności 
kościelnej.  B.  walczył  z  symonią,  a  lata  jego  pa- 
nowania uważać  można  za  czas  przerwy  w  okresie 
ogólnego  upadku  Kościoła. 

Benedykt  VIII  (*  22  czerwca  1012— t  7  kw. 
1024  r.),  Teofilakt,  syn  Grzegorza  z  Tuskulum, 
wyniesienie  swoje  zawdzięczał  partyi,  która  w  X 
i  XI  w.  uczyniła  papieztwo  dziedzicznem  w  rodzi- 
nie tnskulańskiej.  Partya  Kresoencyussa  przeciw- 
stawiła ma  antypapieźa  w  osobie  Qrzegorza  VI, 
(nie  liczony  w  szeregu  papieży).  Ten  jednak  został 
wygnany  i  uoiekł  na  dwór  cesarza  Henryka  II. 
Według  innych  historyków,  B.  wypędzony  został 
z  Rzymu  i  restytuowany  przez  cesarza  Henryka. 
Niezależnie  od  tego,  kto  ma  racyę  w  tym  razie, 
faktem  jest,  że  Benedykt  VIII  potrafił  i^ąć  sobie 
cesarza  bez  ważnych  ustępstw  ze  swej  strony. 
W  1014  r.  korontge  go,  uznając  w  nim  tylko  obroń- 
cę kościoła,  nie  zwierzchnika.  Władza  Benedykta 
była  tak  silną,  że  brata  swego,  Romanusa,  (któ- 
ry został  po  jego  śmierci  papieżem  pod  imieniem 
Jana  XIX  czy  XX),  postawił  na  czele  respubliki 
rzymskiej.  B.  działał  w  duchu  reformy  kluniackiej; 
sobór,  zwołany  przez  niego  w  Pawii,  miał  za  cel 
położyć  tamę  rozpuście  i  nadużyciom  kleru.  Data 
soboru  nie  jest  wiadomą;  postanowienia  głoszą: 
t)   Duchownym   nie  wolno    utrzymywać    konkubin; 

2)  biskupom  nie  wolno  jest    mieć   u  siebie  kobiet; 

3)  dzieci  duchownych  stają  się  na  wieki  niewolni* 
kami  kościoła,  a  ich  majątki  przechodzą  aa  jego 
własność;  4)  sędziom  pod  groźbą  klątwy  zakazuje 
się  wyzwalanie  ich;  5)  niewolnikom  kościoła  nie 
wolno  nic  posiadać  ani  nabywać,  nawet  gdy  są 
zrodzeni  z  matki  wolnej.  Dalej  następują  ograni- 
czenia formalne,  dotyczące  spełnienia  dekretów  wy- 
żej wymienionych.  Z  czynów  zewnętrznej  polityki 
B-a  VIII  za8ług^je  na  uwagę   zwyoięztwo  nad  sa- 


racenami,  dokonane  przy  pomocy  pizańczyków  i  ge- 
nueńczyków. Saraceni  wkroczyli  byli  na  terytorynm 
państwa  kościelnego.  Oreków,  którzy  zajęli  Apulię, 
wstrzymał  B.  przy  pomocy  Henryka  II  cesarza.  — 
ZSpfel:  ,Die  Papstwahlen  vom  XI  bis  XIV  Jahr- 
hundert"  -Getynga,  1872  r. 

Benedykt  TL  (*  1088  —  1044  r.  czy  1045?  — 
1048?),  Teofilokt  syn  Alberyka  z  Tuskulum,  dla 
którego  ojciec  kupił  po  Janie  XIX  (czy  XX)  ero- 
dność  papibską,  gdy  był  chłopcem  lat  12-etu.  Wr. 
1058  wypędzony  z  Rzymu,  z  powodu  złych  oby- 
czajów. Konrad  II  przywraca  mu  pontyfikat,  z  które- 
go po  raz  drugi  wyzuwa  go  partya  konsula  Ptolomeu- 
sza  i  antypapieźa  Sylwestra  III.  Godność  papieską, 
odzyskaną  po  trzeoh  miesiącach  przekupstwem,  od- 
stęptge  na  rzecz  archiprezbitra,  Jana  Gracyana,  w  ro- 
ku 1045  (późniejszy  Grzegorz  VI),  ale  panować 
nie  przestaje,  aż  do  synodu  w  Sutri  w  1046  roku. 
Tu  B.  IX  wraz  z  Sylwestrem  III  i  Grzegorzem  VI 
złożeni  zostali  z  tronu  przez  ces.  Henryka  III. 
B.  raz  jeszcze  przekupstwem  odzyskał  godność 
papieską  po  śmierci  (otrutego  zapewne)  Klemensa 
II  w  1047  r.  Dopiero  Leon  IX  usunął  go  ostatecz- 
nie w  1048  r.  i  wy'^ędził  z  Rzymil.  Wedle  podania, 
skończył  on,  jako  bandyta  w  górach  Latium,  albo, 
co  jest  prawdopodobniej szem,  jako  mnich  w  kla- 
sztorze Grottoferrato.  Plaoentini:  „De  sepulcro 
Benedioti  IX"— Rzym,  1747.  Th.  Muller:  .De  sohi- 
smate  sub  Benedioto  IX*  —  Zurioh,  1835  r  ,De 
Miraculis  a  sancto  Benedicto  aliisque  monachis  cas- 
sinensibus,  w  .Bibliotheca  Patrum  masima* — Lyon, 
1677  in.  t.  8. 

Benedykt  Z  (6  kwietnia  1058  —  kw.  1059), 
Jan,  biskup  Velletri,  był  właściwie  antypapieżem, 
którego  partya,  wroga  reformie  Kościoła,  wyniosła 
na  pontyfikat  po  śmierci  Stefana  X,  za  czasów  po- 
bytu Hlldebranda  w  Niemczech.  Wracając  z  Nie- 
miec, Hildebrand  zwołał  sobór  w  Siennie  1059  r. 
i  B.  z  tronu  złożony  został.  Zmarł  w  1073  r. 

Benedykt  Zł  (22  pażdz.  1308  r.-7  lipca  1804) 
Mikołaj  Bicassini  *  1240  r.  w  Trevirze,  jako  syn 
prostego  pasterza;  był  nauczycielem  szkoły,  potem 
wstąpił  do  zakonn  Dominikanów,  którego  został 
generałem,  a  od  1800  r.  był  kardynałem-biskupem 
Ostyi.  Jeździł  kilkakrotnie  w  ważnych  poselstwach 
do  Węgier,  Polski  i  południonoj  słowiańszczyzny 
i  był  wiernym  zwolennikiem  Bonifacego  VIII,  któ- 
rego nie  opuścił  również  w  Aaaqui,  jakkolwiek 
uczyniła  to  większość  kardynałów.  Otrzymawszy 
dostojeństwo  papieskie  przez  Filipa  IV,  prowadził 
śledztwo  w  sprawie  gwałtu  w  Anaqui  i  uniewinnił 
rodzinę  Colonna,  oraz  wszystkich  uczestników,  oprócz 
Wilhelma  Nogaret  (nie  dopuściwszy  jednak  do  skan- 
dalu potępienia  Bonifacego  VIII).  B.  znany  jest  jako 
autor  komentarzy  do  kilku  psalmów  i  ewangelii 
Św.  Mateusza.  Znane  i  sławne  są  jego  kazania. 
W  1783  roku  B.  był  kanonizowany.— P.  Dupuy: 
,Traitós  concemantriiistorie  de  France,*  mianowicie: 
„La  condamuation  des  Templiers,  L'hiBtoire  du 
Bchisme  d'Avignon"  Paryż  1654  r.  Campana:  ,Vie 
de  Benoit  XI*.  Medyolan  1756r.;  L.  Gautier:  .Be- 
noit XI*.  Tours  1876;  Grandjean,  ,Registre  de  Be- 
noit XI".  Paryż  1888  r. 
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Benedylct  ZII  (80  grudnia  1334—25  kwietaia 
1842  r.).  Jakób  de  Nouvell6s,  był  synem  pie- 
karza z  SaTerdun;  ukończywszy  uniwersytet  pary- 
Bki,  został  mnichem  w  klasztorze  Cystersów  (w  Boul- 
bonę),  następnie  proboszczem  w  Fontfroide,  od  ro- 
ku 1817  biskupem  w  Pamiers,  później  w  Mirepoix, 
od  1326  r.  kardynałem.  Trzeci  z  papieży  awinioń- 
skich  najbardziej  zajmującą  był  wóród  nich  osobi- 
stością. Z  polityki  francuz  i  zwolennik  Filipa  VI 
Valois,  pomimo  obietnicy,  danej  deputacyi  z  Rzy- 
mu, ai  do  śmierci  pozostał  w  Awinionie  i  rospo- 
czął  tam  budowę  pałacu  papieskiego.  Chwiejna  je- 
go polityka  względem  Niemiec  spowodowała  ugodę 
w  Reuse  z  1338  r.  i  była  wynikiem  porozumienia 
z  Filipem.  Za  to  królowi  francuskiemu  zostawiał 
B.  zupełną  swobodę  postępowania  z  duchowieństwem, 
z  której  ów  skorzystał,  nakładając,  pod  pozorem 
wojny  krzyżowej,  podatek  na  duchowieństwo,  uży- 
ty później  na  wojnę  z  Anglią.  Pośrednictwo  poko- 
jowe papieża  w  tej  wojuie  nie  udało  się.  B.  prze- 
śladował heretyków,  stosigąc  przeciwko  nim  inkwi- 
zyoyę.  Działał  również  w  duchu  ograniczenia  na- 
dużyć w  łonie  Kościoła,  ścieśnił  swobodę  zakonów 
żebraczych.  Za  jego  rządów  rozpoczęły  się  próby 
połączenia  greckiego  Kościoła  z  rzymskim.  Prote- 
gował sztuki  i  nauki,  z  jego  poleceuia  Simon  Mar- 
tini wymalował  w  pałacu  papieskim  ,HiBtoryę  mę- 
czenników". Życie  jego  prywatne  było  bez  zarzutu, 
a  osobistość  stanowiła  połączenie  bardzo  różnorod- 
nych właściwości:  był  surowy,  ale  wyrafinowany 
w  życiu,  skąpy  dla  siebie,  ale  hojny  dla  innych, 
gdy  szło  o  rzeczy  ważne.  —  Christophe:  .La 
papaute  au  XIV  Sińcle'  —  Paryż,  1858.  L'abbó 
Andre:  .La  papautó  i  Ayignon'  —  Paryż.  1845. 
Muller:  .Der  Kampf  Tiudwigs  des  Bajem  mit  der 
romisohen  Kurie".  Tubinga  —  1879  r.  2  t.  Eug. 
M  u  n  tz:  ,Les  tombeaux  des  papes  en  France  (w  .Oa- 
zette  des  beaux  arts"— Listopad,  1887).  Peintures  de 
Simon  Martini  &  Avignon;  (tenże:  .w  Memoires  de 
la  societó  des  antiąuaires  de  France"  z  r.  1885). 

Benedykt  ZIII.  Piotr  Luna  (*w  Aragonii 
1384  r.)  antypapież  przez  lat  trzydzieści,  od  1894 
do  1424  r.  Pochodził  ze  szlacheckiej  rodziny,  od- 
dawał się  studyom  prawa,  był  profesorem  w  uni- 
wersytecie w  Montpellier.  W  1375  r.  podniesiony 
został  do  godności  kardynała  przez  Grzegorza  XI, 
ostatniego  z  uznanych  papieży  Awiniońskich.  B.  był 
jednym  z  12  kardynałów,  którzy  zaprzeczyli  wy- 
borowi Urbana  VI,  wywołując  w  ten  sposób  schiz- 
mę. Wybrany  1394  r.  za  antypapieża  B.  IX,  obie- 
cał złożyć  tyarę,  skoro  tylko  kardynałowie  zażądają 
tego  dla  usunięcia  rozłamu  kościelnego  (schizmy). 
Nie  dotrzymał  przecież  obietnicy  i  został  zdetroni- 
zowany na  soborze  pizańskim  1409  r.  wraz  z  dru- 
gim antypapieżem,  Orzegorzem  XII,  a  gdy  usłuchać 
się  wzbraniał,  powtórzył  to  sobór  w  Konatanoyi 
1416  r.  Wypędzony  z  Awinionu,  oddalić  się  mu- 
siał do  Peniscoli  w  Waleucyi,  w  Hiszpanii,  zkąd 
rzucał  kilkakrotnie  klątwy  na  całe  chrześciaństwo 
i  gdzie  zmarł  w  1423  r.  (ozy  1424  r.).  Przez  lat 
30  uważał  się  za  antypapieża  przeciw  Inocentemu 
VII,  Grzegorzowi  XII,  Aleksandrowi  V,  Janowi 
XXIII,  Marcinowi  V.  —  Eug.   Miintz:    .Notes  sur 


quelque8  artistes  avignonnaiB  du  pontifioat  de  Be- 
noit KHI'  w  .BuUetin  de  la  sooiótś  des  antiquai- 
res  de  France"  z  1886  r. 

Benedykt  ZIII,  Wincenty  Marya  Orsiai, 
(*  w  Gravina  Wi9  r.  obrany  papieżem  29  maja 
1724  r.,— ł  21  lutego  1730  r).  Należał  do  zakonu 
dominikanów,  od  1672  r.  kardynał  i  od  1685  r. 
arcybiskup  Benewentu.  W  Benewencie  działalność 
jego  była  szeroką  i  wzorową.  Badowal  kościoły, 
zwołał  aynud  prowinoyonalny.  Obrany  papieżem 
w  późnym  już  bardzo  wieku  (lat  75-oiu)  nazwał 
się  B.  XIII  na  dowód,  że  papieży  awiniońskich  nie 
uznaje.  Działalność  B-a  była  obszerną;  występował 
przeciwko  przepychowi  kardynałów  i  zbytkom  du- 
chowieństwa, zabronił  loteryi  w  Rzymie,  spór  o  mo- 
narchię sycylijską  zakończył  w  1727  r.  nadawszy 
królowi  Karolowi  i  jego  następcom  prawo  sądo- 
wnictwa. Podobnież  załagodził  spór  z  Wiktorem 
Amadeuszem,  księciem  Sabaudyi  i  Sardynii,  przy- 
znawszy mu  prawo  patronatu  nad  wszystkiemi  ko- 
ściołami i  klasztorami,  nie  przyznając  przecież 
prawa  do  dochodów  z  niezajętych  biskupstw  i  pro- 
bostw. Tylko  z  królem  Portugalii,  Janem  V,  zejść 
się  nie  mógł,  odmówiwszy  na  żądanie  kolegium 
kardynalskiego  nadania  godności  kardynalskicg  nun- 
cyuszowi  w  Lizbonie,  Wincentemu  Bich.  Król  Jan 
za  to  w  1725  r.  zerwał  wszelkie  stosunki  z  Rzy- 
mem. B.  kanonizował  pewną  liczbę  świętych,  a  mię- 
dzy nimi  Stanisława  Kostkę  i  Jana  Nepomucena. 
Próba  kanonizowania  papieża  Grzegorza  VII,  pod- 
jęta przez  B-a,  a  popierana  przez  Benedyktynów 
i  kapitułę  w  Salerno,  natrafiła  we  Fraacyi,  w  We- 
necyi  i  w  krzach  rakuskich  na  silny  opór.  Na  sobo- 
rze lateraneńskim,  zwołanym  z  powodu  zamierzo- 
nej reformy  zarządu  kościelnego,  B.  ogłosił  bullę 
Unigenitus,  jako  dogmat  wiary.  Popierał  Bene- 
dyktynów w  wykładzie  Predestynacyi  i  wbrew 
doktrynio  Jezuitów.  Wogóle  chętnie  wdawał  się 
w  spory  teologiczne,  ale  próby  wprowadzenia  wśród 
duchowieństwa  starochrześciańskiej  prostoty,  o  któ- 
rej marzył,  nie  powiodły  się.  Działalność  B-a,  jak- 
kolwiek przeszkadzał  jej  wiek  podeszły,  ma  prze- 
cież daleko  idące  znaczenie  polityczne,  a  ujemne 
o  nim  sądy  przypisać  należy  temu.  że  zbyt  wielki 
wpływ  na  sprawy  polityki  pozostawiał  ulubieńcowi 
swemu,  Nicole  Coscia,  dawnemu  słudze,  nieprawnie 
podniesionemu  do  godności  kardynalskiej.  Frymar- 
ozył  Coscia  urzędami,  trwonił  dochody,  a  powięk- 
szał długi  państwa  i  do  obyczajów  wprowadził 
straszne  zepsucie. —A.  Borgia:  .Vita  Benedicti  XIII'. 
Rzym  1741.  Waich:  .Commentatio  de  oonoiiio  La- 
teranensi".  Lipsk  1727  r. 

Benedykt  XIV,  Prospero  Lambertini 
(*  w  Bolonii  w  1675  r.),  obrany  papieżem  1 7  merp- 
nia  1740  r.  (f  13  maja  1748  r.),  studya  odbywał 
w  Rzymie,  zajmując  się  teologią  i  prawem  kaao- 
nicznem  i  oywilnem.  Był  adwokatem  konsystorza, 
kanonikiem  u  św.  Piotra,  członkiem  kilku  kongre- 
gacyj.  Od  1727  r.  był  biskupem  Ankony,  od  1728 
kardynałem,  od  1732  r.  biskupem  bolońskim.  Zaa- 
komity  znawca  prawa  kanonicznego  i  cywilnego, 
jeden  z  najuczeńszych  papieży,  odznaczał  się  przy- 
tem  czystością  obyczajów  i  szerokim  na  świat  po- 
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glądem.  Pnywróoił  stosunki  przyjacielskie  ze  wssyst- 
kiemi  dworami  Europy,  nawet  z  protestancki  m  Fry- 
derykiem Wielkim.  W  1758  r.  zawarł  korzystny 
dla  kuryi  traktat  z  Hiupanią,  w  którym  zgodził  się 
zimienić  drobne  bieiąoe  dooliody  kośdoła  na  je- 
dnorazową większą  sumę;  w  Austryi  zniósł  kilka 
6wiąt,  w  Portugalii  potwierdził  rozporządzenia  Pom- 
bala  przeciw  jezuitom  i  wogóle  starał  się  ograni- 
czyć wf^yw  tego  sakonu.  Potwierdził  takie  bullę 
Umgemtus,  ale  w  drugiej  Ex  quo  singulari  potępił 
przesądne  praktyki  misyonarzy  w  Indyaoh  i  w  Chi- 
nach. W  państwie  kośoielnem  B.  podniósł  handel 
i  przemysł,  a  niemniej  dbał  o  podniesienie  sztuk 
pięknych  i  nauk.  Rządy  sprawował  kardynał  Va- 
ienti,  B.  zaś  głównie  oddawał  się  działalności  nau- 
kowej. Przy  nim  powstało  w  Rzymie  parę  akade- 
mii naukowych,  tu  kazał  przełożyć  wiele  dzieł  z  ję- 
zyków obcych  na  włoski,  wydrukować  katalog  rę- 
kopisów watyka&skioh,  którydi  liczbę  powiększył 
o  8,800.  W  r.  1748  polecił  wymierzyć  stopień 
południka,  oraz  odkopać  i  podnieść  sławny  obelisk 
zodyaku.  Zasługi  naukowe  B-a  w  zakresie  prawa 
kanonicznego  polegają  głównie  na  wprowadzeniu 
metody  historyozno-filozoflcznej,  która  ogólnego  za- 
stosowania i  naśladownictwa  doczekała  się  dopiero 
w  wiele  lat  po  jego  śmierci.  Prace  B-a  odznaczały 
się  dokładną  znajomością  iródeł,  uwzględnieniem 
zawsze  całości  nauki  przy  studyaoh  specyalnych. 
Pozostałe  po  nim  dzieła  ukazały  się  w  druku 
w  1745  r.  w  Rzymie,  w  1788  w  Weneoyi  (nowe 
wydanie  z  1858  r.);  są  one  następujące:  1)  „Institu- 
tiones  ecolesiastioae'',  mają  za  przedmiot  współ- 
czesne urządzenie  Kościoła.  —  2)  .Thesaurus  Reso- 
lutionnm  sacrae  oongregationis  Concilii"  obejmuje 
obrady  i  postanowienia  kongregaoyi  kardynałów  na 
soborze  trydenckim.— 3)  „Bullarium  Benedicti  KIY", 
zbiór  praw  i  ustaw  z  czasów  pontyfikatu  B-a  ai  do 
r.  1757,  obejmuje  prawo  o  małżeństwie  i  warun- 
)d  uniewaitnienia  ślubów  zakonnych  —  4)  ,De  Sy- 
iiodo  diocesiano*  obejmuje  w  18  księgach  spis 
wszystkich  spraw,  które  mogłyby  podpadać  pod 
kompetencyę  synodu prowincyonalnego.  Dzieła  Ba 
X  polecenia  jego  wydał  uczony  jezuita  Emanuel  de 
Azevedo  w  Rzymie,  w  12  tomach  in  4-0  (1747—61). 
Wolnomyślność  B-a  tak  zupełnie  odpowiadała  ducho- 
wi XVIII  stnlecia,  że  Wolter  poświęcił  mu  swoją  tra- 
gedyę  „Mahomet",  a  Grimm  nazywał  go  najnieomyl- 
nieJBzym  z  papieży.  —  Fabroni:  ,Vita  di  Benedet- 
to  XIV;  ,Vie  de  Benoit  XIV»  (Paryż,  1775, 
1785  r,). 

Benedykt  Lewita,  żył  w  połowie  IX  wieku, 
H  znaay  jest  jedynie  ze  zbioru  kapitularzy  (Colle- 
ctio  capitularium).  mających  stanowić  wrzekomo 
ciąg  dalszy  kapitularzy  Ansegisa  (księgi  V,  VI 
i  VIII,  i  3  tego,  co  on  sain  o  sobie  w  przemowie 
do  t^o  dzieła  opowiedział.  Uważano  więc  go  za 
dyakona  z  MoKuncyi,  i  wierzono,  że  mu  biskup 
te|EO  miasta,  Autgaryusz  (Otgar,  od  roku  820— 
847),  polecił  wydać  zbiór  rzeczony,  a  w  tym 
celu  powierzył  mu  dokumenta,  złożone  przez 
arcybiskupa  mogunokiego  Rikulfa  w  miejscowem 
arohidyecezyalnem  archiwum.  Później  wszakże  (po- 
czynając od  wieku  XVII),  wielu  badaczy,  szczegól- 


niej protestanckich,  stanowczo  temu  zaprzeczyło, 
uznawszy  B-a  za  fałszerza,  a  to  na  te]  zasadzie, 
że  w  zbiorze  jego  znajduj  4  "i^  wprawdzie  niektóre 
rzadkie  fragmenta  kapitularzy,  jedne  w  brzmieniu 
pierwotnem  i  dokładnem,  drugie  w  przeróbkach 
oczywistych;  ale  większa  część  dzieła  składa  się 
z  wyciągów  z  pisma  Św.,  z  ojców  Kościoła,  z  ksiąg 
prawa  niemieckiego  (głównie  bawarskiego),  z  bre- 
wiarza wizygockiego,  Juliana,  Adryana,  tudzież 
z  autentycznych  i  nieautentycznych  dekretów  pa- 
pieskich, w  których  B.,  bądi  to  przekręcając  tekst 
ich  oryginalny,  bądi  też  opuszczając  liosne  przypi- 
ski,  oraz  wstawiając  własne  wtręty,  miał  jedynie 
na  celu  podniesienie  i  utwierdzenie  supremaoyi  Ko- 
ścioła wobec  państwa.  Przekonano  się  przy  tern, 
że  zachodzi  pewne  p')winowactwo  pomiędzy  kapi- 
tularzami B-a,  a  sławnemi  dekretaliami  Pseudo- 
Izydora.  Niektórzy  uczeni  nawet  przypuszczali,  że 
dyakon  moguacki  sam  też  był  autorem  tego  zbio- 
ru, a  to  stąd,  iż  on  pierwszy  z  niego  korzystał; 
inni  znów  przeciwnie  utrzymywali,  że  mniemane 
kapitularze  B-a  były  źródłem  zarówno  dekretaliów 
pseudo-izydoryańskich,  jak  i  kapitularzy  Angilram- 
na,  i  że  obie  te  kómpilaoye  były  dziełem  jednego 
lodrabiacza.  W  r.  1886,  Simson,  profesor  uniwer- 
sytetu frybnrskiego  w  Brysgowii,  w  dziele  swojem 
p.  t.  ,Die  Entstehung  der  pseudoisidorisohen  Fael- 
schungen  in  Le  Mans*,  porównał  wszystkie  teksta 
rzeczone  z  ,Acta  pontifioum  Cenomanensium*  i  z  ,0e- 
Rta  Alarici",  i  mniemał,  iż  udowodnił,  że  wszystkie 
te  dokumenta  są,  jak  on  je  nazywa,  , falsyfikatami 
pseudoizydoryańskiemi",  że  skompilowane  zostały 
z  jednego  źródła,  że  jedno  i  to  samo  mają  na  ce- 
lu, że  pochodzą  z  jednejże  epoki,  z  jednego  kraju, 
i  z  tej  samej  fabryki,  dobrze  znanej  jako  dostar- 
czycielka sporej  liczby  dyplomów  merowińskich 
i  karolińskich,  która  się  znajdowała  nie  w  Mogun- 
cyi,  ani  w  dyecezyi  reimskiej,  ale  w  Le  Mans.  Pisa- 
rze katoliccy  inaczej  oo  do  tego  trzymają,  uznając 
autentyczność  zbioru  Benedykta— i  tylko  się  na  to 
zgadzając,  że  tak  on,  jak  i  pseudo-Izydor,  zbierali 
kanony  bez  krytyki,  jak  gdzie  znaleźli,  i  z  tego  -to 
powodu  umieścili  w  swych  kompilacyach  niektóre 
dekreta  zmyślone,  lub  może  z  błędnych  kopij  spi- 
sane, w  niektórych  zaś  pozwalali  sobie  naciągać 
tekst  do  swych  celów.  Zbiór  B-a  Lewity  wydał 
Piotr  Pithou  (Paryż  1588)  i  Pertz  w  ,Monumenta 
Oerman.*  (Encyklopedya  fran.  Lamiraulfa).       * 

Benedykt  Św..  pustelnik,  polak,  uczeń  Andrze- 
ja Żórawka,  żył  około  r.  980,  i  naprzód  w  Polsce, 
na  pograniczu  Węgier,  a  później  w  samych  Wę- 
grzech pustelniczy  żywot  prowadził.  Roku  999,  we 
trzy  lata  po  śmierci  Andrzeja  Żórawka,  rozbójnicy 
węgierscy,  przypuszczając,  że  znajdą  u  B-a  pienią- , 
dze,  okrutnie  go  zamęczyli  i  wrzucili  w  rzekę  Wa- 
gę. W  rok  potem  dało  jego  odkryto  i  obok  Żó- 
rawka pogrzebano.  Odbiera  cześć  męczeńską  w  kla- 
sztorach benedyktyńskich  i  cysterskich  i  w  całej 
archidyecezyi  gnieźnieńskiej  d.  16  lipca.  —  (.Ency- 
klopedya kościelna").  * 

Benedykt,  jeden  z  pięciu  braci  polaków  mę- 
czenników z  czasów  Bolesława  Chrobrego.  Ob.  .Pię- 
ciu braci  polaków".  * 
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Benedykt  —  Benedyktyni. 


Benedykt  (f  lf>4R),  biakup  [poznański,  czwarty 
z  kolei  Po  śmierci  biskupa  Paulina  (f  1035)  przez 
dwu  latłi  wtłkowała  katedra  poznańska,  aź  papież 
Benedykt  IX  przysłał  Heiiedykta,  neapoii tańczy ka. 
Rządził  on  dyecezytt  lat  11,  pochowany  został 
w  katedrze  pozaaiiskiej. 

Benedykt  z  Wrootawia,  poiróżnik  polski  z  wie- 
ku XIII.  Wysłany  przez  papieża  Innocentego  IV 
w  T.  1246  w  poselstwie  do  chana  tatarskiego  fran- 
ciszkanin, Jan  de  Phmo  Carpino,  przybrał  sobie 
we  Wrocławiu  za  towarzysza  Benedykta,  zakonni- 
ka, biegłego  w  języku  ruskim  i  tatarskim.  B.  był 
współautorem  opisu  tej  pidróiy,  którego  przekład 
podał  Michał  Wiszniewski,  (,Hiat.  Lit."  II,  str.  203 — 
2-23). 

Benedykt  z  Koźmina  (t  1559).  Dzięki  opiece 
Piotra  Kmity,  ukończył  iinuki  w  Akademii  Krakow- 
skiej, w  której  był  później  profesorem  i  dobroczyń- 
cą. Oddawał  się  głównie  badaniom  literatur  staro- 
żytnych, a  szczególniej  łacińskiej,  i  napisał  o  tym 
jcKyku  ,Latini  sermonis  obaervatione8".  Jest  on 
też  twórcą  poematu  p.  t.-.  „Epithalamion  marotiio- 
nis  Brandenburgen.  ac  ilustr.  Virginis  Hedvigis  Pol. 
Regis  Sigismundi  filiae"  —  (Kraków,  1585),  Wiersz 
dobry,  wzorowany  na  Wergiliuszu,  lecz  tak  przeła- 
dowany mitologią,  iż  niema  w  nim  ani  śladu  miej- 
scowyoh  obyczajów  ówcKesnycli.— (.Encyklop.  Sam. 
Orgelbranda').  * 

Benedykt  od  bw-  Józefa,  pijar,  wydał  histo- 
ryę  biskupów  krakowskich,  przeplataną  dość  pię- 
knemi  odami,  zacząwszy  od  Proohora,  który  miał 
wrzekomo  byd  pierwszym  (między  965  a  986),  lecz 
którego  istnieniu  nowsza  krytyka  przeczy,  a*  do 
Jana  Małachowskiego,  któremu  dzieło  swoje  po- 
święcił ]).  t.:  ,  Infuła  Cracoviensis,  seu  Antistitum 
Craeoviense.  Elo^ia  Hiatorico-Politica*  —  (1686, 
w  Warszawie). — „Eneyklop.  Sam.  Orgelbranda*.  * 

Benedykt,  malarz  z  w.  XVn,  w  r.  1645  pra- 
cował wspólnie  ze  słynnym  Franciszkiem  Lecio- 
kim  w  kościele  Bernardyńskim  w  Przeworsku,  któ- 
ry przyozdobił  malowidłami  z  żywota  Św.  Fran- 
ciszka.— (.Encykl.  Sam.  Orgelbranda").  * 

Benedykta  męozenniczka,  polka,  norbertanka. 
Według  Miechowity  i  Kromera,  gdy  w  r.  1326  li- 
twini  napadli  na  klasztor  KrzeB;f0W8ki  i  jeden  z  nich 
na  jej  wstyd  dziewiczy  nastawał,  ona,  nie  mogąc 
go  ubłagać  aui  prośbami,  ani  łzami,  uciekła  się 
nareszcie  do  heroicznego  podstępu,  oświadczywszy 
mu,  że  jeżeli  zostawi  ją  niepokalaną,  to  ona  go 
nauczy  tajemnicy,  jakim  sposobem  stanie  się  nie- 
tykalnym dla  miecza  ani  strzały  śród  bitwy.  A  gdy 
się  zgodził  na  to,  oznajmiła  mu,  że  talizmanem, 
zabezpieczającym  go  od  śmierci  i  rany,  będzie  czą- 
stka jej  kości,  którą  on  powinien  nosić  przy  sobie. 
Uwierzył  litwin  i  natychmiast  uciął  jej  głowę,  a  tym 
sposobem  B.  czystość  swą  ocaliła.  * 

BsnedyktOWicz  Ludomir,  artysta  malari, 
syn  Piotra  i  .Maryi  z  Ruszczę WBkich,  urodzony  d.  5 
sierpnia  184-1  r.  we  wsi  szlacheckiej  Świnary,  pa- 
rafii Mąkobody  w  powiecie  Siedleckim.  Do  szkół 
uczęszczał  w  Warszawiu.  W  r.  1861  wstąpił  do 
instytutu  leśnego  w  Broku,  pod  dyrekoyą  b.  profe- 
sora  Instytutu   gospodarstwa   wiejskiego  w   Mary- 


moncie,  Wojciecha  Jastrzębowskiego;  lecz  wrodcose-- 
zamiłowanie   i   zdolności    pociągały  go  malarstwa,  j 
któremu  wresroie  zupełnie  się   poświęcił.   Pierwase  i 
krold  w  zawodzie  malarskim  stawiał  artysta  w  War-  ' 
szawie,  pod  kierunkiem  profesora  Wojciecha  Oersoas, 
a  następnie    w  szkole    rysunkowej.    W  roku   1866  i 
udał  się   dla  dalszego  kształcenia   do    Monachium.  • 
gdzie  przyjęty  na  podstawie  swoich  prac  w  poczet  I 
uczniów    akademii    sztuk    pięknych,  po    4    letnim  i 
w    niej    pobycie,    w  oddziałach    prof.    Strehubera,  ; 
Anschiitza,  Wagnera  i  Dietza,  ukończył  gtudya  ma-  \ 
larskie.  Powróciwszy  do  kraju,  osiedlił  się  w  Kra- 
kowie,   gdzie    prze/    przeciąg   jednego    roku    był 
uczniem  w  szkole  kompozycyjnej  mistrza  Jana  Ma- 
tejki, poozem   własną  otworzył   pracownię.    Malaje 
obrazy  figurowe  na  tle  krajobrazowem,  jak  równieł 
same  krajobrazy,  jest  też  kilka  jego  obrazów  treści   . 
religijnej.   Do  oelniejszych  jego  prac  należą  obrazy 
o  najstępujących  tytułach:  „Podjazd",  , Przed  wiej-   ' 
ską    zagrodą",    .Lato",    „Przy    śpiewie    słowika", 

.Pierwiosaki", 
„Przejażdżka    po 
stawie",     „Biele- 
nie płótna",   „Je- 
sień",  ,0   zmro- 
ku', ,, Jagoda"  (z 
poezyi     Lenarto- 
wicza), „Zagroda 
wiejska",    „Bez 
tytułu",  „Krajo- 
braz leśny"  (Wy- 
ręb   lasu    sosno- 
wego  w  jesieni), 
„Bór  sosnowy" 
(Wielki  krajo- 
braz,  oświetlony 
zaohodzącem 
słońcem),    „Hie- 
lanka",    „Ukrzy- 
żowany  Clirystus 
i  Magdalena  pod 
krzyżem"   (Obraz 
dużych   rozmiarów,   zdobiący  wielld  ołtarz  kościoła 
w  mieście  Szczucinie,  posiadłości  hr.  Husarzewskich, 
około  Tarnowa).  Prócz  wymienionych  prac,  artysta  wy- 
konał kilka  portretów,  między  inaemi:   Wincentego 
Pola  i  Adama  Miokiewioza,  podług  fotografij,  wiele 
drobniejszych  krajobrazów  i  mnóztwo  rysunków  pió- 
rem,   z   których   jedne    odznaczały    się    subtelnem 
wykończeniem,  inne  artystyczną  brawurą.  Krajobra- 
zy B-a  należą  do  najdzielniejszych,  jako  wykonanie, 
i  do  najpiękniejszych  w  malarstwie  polsldem.  a  zasłu- 
gują na  tern  większy  podziw  i  chwałę,  że  są  dzie- 
łem artysty  dotkniętego  ciężkiem  kalectwem  i,  w  bra- 
ku rąk,  malującego  i  rysującego  za  pomocą  obmy- 
ślanego przez  się  przyrządu.  *•  "* 

Benedyktyni-  Zakon,  założony  przez  św.  Bene- 
dykta i  uznający  jego  regułę.  W  ciągu  14-tu  blisko 
wieków  swego  istnienia  najrozmaitsze  przechodził 
koleje.  Klasztor,  założony  pierwotnie  na  Monte  Cas- 
sino, zgromadził  początkowo  świeckich  towarzyszy 
pustelnika,  którzy  wyróżniali  się  surowem  i  cno- 
tliwem  życiem.  Wkrótce  jednak  św.  Benedykt  lyął 


Eig.  171.    Benedyktowiez  Lndomir. 
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braci  pustelników  w  ż^elasme  karby,  modyfikując  re- 
gułę BW.  Bazylego,  według  obyczajów  i  potrzeb 
zachodu.  Mylnem  jest  mniemanie,  jakoby  B.  był 
założycielem  pierwszych  zakonów  na  zachodzie.  Jul 
i  przed  nim  istniały  kongregacye,  o  których  wspo- 
mina np.  Marcin  z  Tours.  We  Francyi  najwięcej 
rozpowszechnioną  była  reguła  współczesnego,  ale 
historycznie  wozeóniejszego  od  Benedykta,  Cezaryu- 
ssa,  który  zakładał  klasztory  męskie  i  żeńskie. 
O  tych  ostatnich  B.  nigdy  nie  pomyślał.  W  Anglii 
istniał,  obok  wielu  innych,  klasztor  Bangor,  z  które- 
go wyszedł  św.  Kolumban,  założyciel  całego  sze- 
regu klasztorów  o  regule  znacznie  surowszej.  Ró- 
wnież i  w  Hiszpanii  istniały  już  klasztory  reguły 
Kassyana.  Ale  reguła  B-ów  rozszerzyła  się  po  ca- 
łym zachodzie,  odznaczała  się  większą  od  poprzed- 


reguła  zastrzegała  zupełne  pod  tym  względem  zró- 
wnanie stanów.  Na  X-y  wiek  przypada  największy 
rozkwit  zakonu.  Gromadzące  się  bogactwa  prowadzą 
do  rozluźnienia  obyczajów  i  do  nadużyć.  Reguła,  uj- 
mując w  karby  życie  wewnętrzne  klasztorów,  nie 
ustanowiła  podstaw  dla  stosunku  klasztorów  między 
sobą.  Monte  Cassino  używało  wprawdzie  wysokiego 
poważania,  ale  napady  saracenów  i  longobardów 
zmuszały  klasztor  do  zwrócenia  całej  uwagi  na  wła- 
sne sprawy.  Prócz  luźnego  węzła,  który  łączył  kla- 
sztor na  Monte  Cassino  z  kilku  filiami,  oddzielne 
opactwa  istniały  niezależnie  od  siebie,  a  stosowanie 
się  do  reguły  podlegało  tylko  kontroli  opatów.  Ci, 
wyswobodziwszy  się  od  wpływu  niższego  duchowień- 
stwa, podlegali  bezpośrednio  władzy  biskupiej,  ale 
raczej  w  zasadzie,  niż  w  praktyce.   Już  Karol  Wielki 


Fig.  172.  Benedyktyn  z  góry 
Cassino. 


Fig    173.    BenedyktynBEeformy       Fig.  174. 
s  Uurgundyi. 


Benedyktyn  z  kongregacyi 
KluniackieJ. 


nieb  prostotą  i  umiarkowaniem,  przez  co  wytworzyła 
nietylko  cały  szereg  nowych  zakonów,  ale  wniknęła  na- 
wet do  dawniejszych.  W60  lat  po  śmierci  B-a  reguła  je- 
go zapanowała  niepodzielnie  we  Włonzech,  jakkolwiek 
zniszczenie  Monte  Cassino  w  580  r.  przez  longo- 
bardów przerwało  chwilowo  jej  zwycięski  pochód. 
W  534  r.  Placyd  przeniósł  ją  do  Sycylii,  w  567  św. 
Augustyn— -do  Anglii,  a  św.  Maur  zakłada  pierwszy 
klasztor  B-ów  we  Francyi,  w  okolicach  Paryża  (St. 
Maur  des  Fossós).  W  Hiszpanii  ukazują  się  B.  w  w. 
VII-ym,  w  Niemczech  aprobują  tę  regułę  synody 
w  Moguncyi  w  740  r.,  we  Frankfurcie  w  794  r. 
i  w  Rheims  813  r.  Słynny  klasztor  Fulda  (744) 
powstaje  na  zasadzie  tej  reguły.  W  obec  świeckiego 
duchowieństwa,  które  rekrutowało  się  często  z  klasy 
poddańczej,  B.  mieli  tę  przewagę,  że  pochodzili  wy- 
łącznie  niemal   z  rodów    szlachetnych,  jakkolwiek 


j  wydaje  w  Kapitularzach  zalecenia  specyalne  i  pozy, 
I  tywne;  Ludwik  Pobożny  próbował  zmienić  regułę- 
ale  nie  wywarł  wpływu  na  klasztory.  W  szko- 
dliwy sposób  oddziaływał  na  życie  klasztorne 
zaprowadzony  we  Francyi  zwyczaj  uważania  nie- 
których klasztorów  za  kommendy,  które  rozda- 
wano osobom  .świeckim,  noszącym  tytuł  opatów, 
ale  nie  mającym  nic  wspólnego  z  klasztorami. 
Od  samych  B-ów  dopiero  wyszły  próby  i  idee  dwo- 
jakiej reformy  zakonu  i  Kościoła  wogóle.  Pierw- 
szym reformatorem  zakonu  był  Benedykt  z  Aiiia- 
ny  (ob.).  Żył  w  drugiej  połowie  VIII  w.  za  Karola 
W.  i  Ludwika,  którzy  go  popierali;  Karol  założonemu 
przez  niego  klasztorowi  w  Anianie  nadał  cesarską 
jurysdykcyę  ( Reichsuamittelbarkeit).  W  927  r.  Odo, 
opat  klasztoru  benedyktyńskiego  w  Kluniaku  (Clu- 
ny), bierze  na  siebie  łnicyatywę  reformy,  ze  znako- 
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mitem  powodseniem  i  powszechnem  uznaniem. 
Liczba  klasztorów,  podległych  regule  kluuiac- 
kiej,  dosięgła  2,000  w  1257  r.  Odmienną  refor- 
mę przeprowadził  we  Włoszech  św.  Romuald,  za- 
łożyciel kamedułów,  w  1027  r.  Ruch,  obudzony 
idealnemi  dążnościami,  wyohodząoemi  z  Cluny,  ob- 
jawiał się  też  w  zakładaniu  nowych  kongregacyj 
przez  długie  wieki,  jak:  Kartuzów,  Cystersów,  Ber- 
nardynów, Trapistów,  Feijaatów  (Feuillants),  mni- 
szek a  Port-Royal,  Wilhelmitów  albo  białych  pła- 
szczów, Oilbertynów,  Humiliatów,  Sylwestrynów, 
Celestynów,  Oliwetanów,  a  w  Szwecyi  Brygitek, 
Kofigregacye  te  wciąż  odżywiały  ducha  religijnego, 
kiedy  juź  sami  B.  tracili  gorliwość  i  wpływ  moral- 
ny. Odczuć  się  to  daje  szczególnie  po  powstaniu 
Cystersów  i  zakonów  żebrzących.  Surowość  ich  ko- 
rzystnie odbijała  od  świeckiego  życia  U-ów,  u  któ- 
rych urzędy  klasztorne  zamieniały  się  w  korzystne 
prebendy  dla  świeckiego  duchowieństwa,  a  bogac- 
twa i  znaczenie  stanowiły  pokusę,  przeszkadzającą 
w  spełnianiu  surowej  reguły.  Nie  pomogły  na- 
pomnienia synodów:  w  Yienne  z  1311  r.,  w  Wa- 
lencyi  z  1822',  a  nawet  ustawa  papieża  Benedykta 
XII  (z  1336  r.),  t.  zw.  Benediotina,  nie  była  ściśle 
wykonywaną.  Według  Benedictiny,  wszyscy  czarni 
mnisi  mieli  być  poddani  pod  jedną  regułę,  wszyst- 
kie takie  zakony  podzielone  na  37  prowincyj,  pod 
zarządem  kapituł  prowincyonalnyoh  i  z  peryodycz- 
nemi  wizytacyami  klasztorów.  Nauka,  którą  przy- 
tłumiły liczne  przesądy,  miała  znów  poczesne  za- 
jąć miejsce.  Na  20  mnichów  jeden  był  wysyłany 
do  tmiwersytetu,  a  w  każdym  klasztorze  wprowadzo- 
ną została  nauka  filozofii  i  gramatyki.  Reformą 
zakonu  B-ów  zajmował  się  również  sobór  konstan- 
cyeński,  ale  największy  skutek  wydało  założenie 
oddzielnych  kongregacyj  w  Niemczech,  gdzie  słyn- 
niejsze klasztory  B-ów  były:  Prum,  i<'ulda.  Fritz- 
lov,  Eichstadt,  Elwaug,  Salzburg,  Reichenau,  Ra- 
tysbona  (Regensburg).  W  1425  r.  powstaje  opactwo 
Bursfeld,  założone  przez  Jana  z  Miiuden,  które 
obejmuje  wkrótce  lóO  klasztorów;  w  Austryi  \il6 
roku  kongregacya  Melk;  we  Włoszech,  dla  pod- 
trzymania karności  i  dyscypliny,  powstaje  kongre- 
gacya w  Padwie  Św.  Justyny,  albo  Monte  Cassino. 
Hiszpańscy  B.  łączą  się  w  kongregacyę  Walladoli- 
du,  portugalscy — w  Porto,  we  Francyi:  St.  Yaast 
i  St.  Denis;  St.  Yannes  stało  się  centrem  dla  40. 
opactw,  z  których  jednem  jest  słynne  później  St- 
Maur.  Nawet  angielscy  B-i,  którzy  za  czasów  El- 
żbiety usunąć  się  musieli  do  Francyi,  założyli  kon- 
gregacyę w  Douai  w  1608  r.  i  zajmowali  się  głó- 
wnie celami  misyjnemi.  Reformaoya  zmniejszyła 
ilość  zakładów  zakonnych  z  15  —  16i000  do  liczby 
5  —  6,000,  ale  na  stan  ich  moralny  oddziałała 
przecież  zbawiennie.  Z  polecenia  soboru  trydenc- 
kiego łączą  się  pojedyncze  kongregacyę  i  powstaje 
kilka  nowych  w  Niemczech.  B.  oddają  się  kształ- 
ceniu dzieci,  zakładają  szkoły,  które,  zwłaszcza 
w  Uirscliau  i  Fuldzie,  wielkie  pozyskały  znaczenie. 
Inne  klasztory  z  niemieckich,  np.  w  Bryzgowi! 
(Breisgau),  w  Ratysbonie  i  Tegernsee,  biorą  się  do 
opracowania  źródeł  historycznych  i  kronik.  Nie- 
śmiertelną sławą  okryła  się  na  tern  polu  kongre- 


gacya Maurynów,  założona  w   1600   r.  w  Yerdnn 
przez   Didiera  de  la  Cour.     Orzegorz    XY    (1621) 
i  Urban  YIII  (w  1627  r.)   nadali  jej  takie  przywi- 
leje, że  stanęła  na  czele  180  klasztorów,  w  6  pro- 
wincyach  Francyi.    Pierwszy  generał,  Grzegorz  Ta- 
riffe  (1636 — 48),  wprowadza  tendenoye  naukowe; 
praca  nad  historyą,    rozpoozęiia  od   historyi   B-ów, 
obejmuje  coraz  nowe  dziedziny  i  wyrabia   metody 
ścisłego    badania.     Dość    obowiązkowych    modlitw 
się    zmniejsza,    ale   pomyślnie  rozwya  się   szkoła 
klasztorna,  w  której  nowicynsze  odbierają  wyborne 
wykształcenie  naukowe.     Pojedyncze  prace  prowa- 
dzone były  podług    wspólnych    planów,    bogactwo 
klasztorów  pozwoliło  na  utworzenie  bibliotek  i  zbio- 
rów.    Tu  powstały  dzieła  archeologiczne   Montfau- 
oon'a   i  Martine'a   i   wielkie  dzieło  archeologiczne: 
,L'art  de  vórifier  les  dates".     B.  stwarzają  naukę 
dyplomatyki,  w  której  Mabillon   dotąd  jeszcze  jest 
powagą.     Rewoluoya  francuska    rozpędza    Maury- 
nów,  niektóre  ich  prace    podejmuje    Akademia  Na- 
pisów (des  inscriptions).     Próbą  ożywienia  kongre- 
gacyi    Maurynów   jest   założona  w  1837  r.  w  So- 
lemnes.     Dziś  B.  liczą  zaledwie  500  klasztorów. — 
Usługi,  oddane  kościołowi  i  cywilizacyi    przez    za- 
kon B-ów,    są  bardzo  wielkie,    poczynając  od  cza- 
sów barbarzyńskich,   kiedy  pracowali  nad  karczun- 
kiem    i    uprawą    roli    i    gromadzili    w  klasztorach 
swoich  rękopisy  starożytnych  pisarzy    i    wpisywali 
do  roczników  fakta  historyczne.     Prześliczne   bazy- 
liki świadczą  o  ich  biegłości  w  budownictwie;  mnisi 
budowniczowie,  malarze,    miniaturzyści — wędrowali 
z  kościoła  do  kościoła,  dając  plany  i  wskazówki. — 
Aubert  le  Mirę:    ,Origines  benedictinae*    (Kolonia, 
1614).  —  B    Pez:  ,Biblioteca  Benediotino-Mauriana 
sen  de  ortu,  vitis  et  scriptis    patrum    Benedictiao- 
rum  e  celeberrima  congregatione  S.  Mauri .  in  Fraa- 
cia*,  ks.  U  (Augsburg,  1716).—  M.  Robert:  ,Supp- 
lóment  &  Tbistoire  littóraire  de  la  congrógation  de 
Saint  Maur"  (Paryż,  1881).— .Scriptores  ordinis  S. 
Benedicti  qui  1750  —  1880  fuerunt  in  imperio  au- 
striaoo-hungarico*  (Wiedeń,  1881).— Ch.  de  Lama: 
,Biblioth^ue  des  ócrivain8   de  la  congrógation  de 
St.  Maur*  (Monachium,  1882).  —  A.  Dantien  .Rap- 
ports  sur  la  correspondanoe  iuódite  des  Bónódictins 
de  St.  Maur"  (Paryż,   1857);  tenże:  ,Les   moaaató- 
res  benediotins  de  Tltalie"    (Paryż,  1867).  —  A.   de 
la  Borderie:    .Correspondance  des  Bónódictins  bre- 
tons*  (Nantes,  1880).  —  P.  Tamirey  de  Larroąue: 
,Reliquae  beuedictinae"  (Auoh,  1885). — Cii.  Louau- 
dre:  ,  Les  bónódictins  et  la  Cour  de  Romę"  (w  ,Btev. 
des  Deux-Mondes"  1847).  —  Ch.  Oórin:  ,Les  Bónó-      ^ 
dictins  francais  avaat  178^"  (w  „Revue  des  Quee- 
tions    historiąues"     1876).  —  L'abbó  Sicard.    .Les      i 
Etudes    classiques    avant    la    róvolution"     (Paryi.      i 
1887).  —  A.  Bayle:  ,Le8  nouveaux   Bónódictins  de 
Solesmes  dans  la  France  littóraire  XXIX'  (1837). 
—  R.  P.  des  Pilliers:    „  Les  Bónódictins  de  la  cod- 
grógatiou    de     France"     (Bruksella,    1868  —    GU, 
tomów  2).  »•  *  »• 

Benedyktyni  w  Folsoe.  B.  w  Polsce,  wpnód 
jeszcze,  nim  osiedli  w  tym  kraju,  wielkie  już  po- 
łożyli zasługi,  im-to  bowiem  przeważnie  uaród  aasz 
światło  wiary  zawdzięcza.    Misyonarae  ich  przybjr- 
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wali  w  te  strony  b  Korbii,  s  Czeoh  i  z  Węgier,  do 
ioh  sakonu  naleźeb*  św.  Wojoieoh  i  brat  jego  Gau- 
denty,  Andrzej  Żórawek  i  Benedykt  męczennik,  rów- 
nie jak  Bruno,   arcybiskup  męczennik   z  18  współ- 
braćmi, który,   przy  poparciu  Chrobrego,   apostoło- 
wał w  Prusach,  w  Inflantach   i   na  Rusi   i   dotarł 
aż  do  pieczyogów  (Hilferding:    ,PyccRafl  B-iisbjifi', 
N.  1,  1846  r.);    równie  wreszcie  jak   pięciu    braci 
polaków:  Benedykt,  Jan,  Mateusz,  Izaak  i  Krystyn, 
którzy  za  Bolesława  Chrobrego   śmierć  męczeńską 
ponieóli.  Pierwsi  zakonnicy  benedyktyńscy  osiadali 
w  miejscach  nstronnych,  jak   gdyby   pustelnicy, — 
między   innemi,   jeszcze    za  panowania   Mieczysła- 
wa I,  mieli  osiedlić  się  na  Łysej  górze,   gdzie  do- 
piero Bolesław  Chrobry  r.  10U6   pierwszy  dla  nich 
klasztor  założył,  do  którego  sprowadził  więcej  bra- 
ci z  Monte  Cassino   i  podarował   im  ułamek  drze- 
wa krzyża  Św.,  ofiarowany  sobie   przez  królewicza 
węgierskiego,  Emeryka.    Tenże   król  osadził   także 
H-ów  w  Sieciechowie,  których  comes  Sieciech  upo- 
sażył dwunastu  wsiami,    a  potem    w  Tyńcu,   ścią- 
gnąwszy tam   zakonników   z  Kluniaku.    Wszelakoż 
Dytmar  Merseburski,  w  kronice   swej  pod  r.  1005 
wspomina,  że  cesarz  Henryk  III,  ścigaj  ąo  cofające- 
go się   przed   niemoami  Bolesława  Chrobrego,   po- 
sunął się  z  swem  wojskiem    do  opactwa   benedyk- 
tyńskiego w  Międzyrzeczu  (ad  abbatiam,  quae  Me- 
zerioi  dicitur),  byli  więc    B-ni    w  Lechii   i    przed 
Chrobrym,  który  szczególną  ich  opieką  otoczył.  — 
Wpośród    gwałtów,    jakich    rozbudzone    pogaństwo 
dopuszczało  się   podczas   krwawych   zamieszek   po 
śmierci  Mieczysława  Onuśnego,  (1034),   B-ni  ucier- 
pieli tak  srodze,  że  Kazimierz  Odnowiciel,    odbudo- 
wawszy klasztor  tyniecki,    mnsiał    do   niego    braci 
znów  zaprosić  z  Kluniaku  (r.  1044).  Temuż  królowi 
zawdzięcza  swoje  założenie  i  opactwo  Lubuskie  na 
Szląsku,  oddane  później  (r.  1175)  przez  Bolesława 
Wysokiego  Cystersom.    Odtąd   królowie  i  magnaci, 
oceniając   należycie    pożytek,   jaki    B-ni   przynosili 
oświacie  i  pobożności,  coraz  to  nowe  zakładali  dla 
nich   klasztory,  bogato  je   uposażając.    Najważniej- 
szym  i   najbogatszym   ze  wszystkich   i  góngącym 
powagą  nad  wszys&iemi,  był:  1)  klasztor  Tyniecki, 
którego  opat  zwał  się  Abbas  centum  villarum 
(stu  wsi),    nosił  tytuł   arcy-opata    i  uważał  się    za 
przełożonego    wszystkich    klasztorów    w   prowincyi 
Gnieźnieńskiej;  później  jednak,  w  zależności  od  Tyń- 
ca powstały  już    tylko:    a)    opactwo  Orłowskie   na 
Szląsku,    w    dyecezyi    Wrocławskiej,    niegdyś    12 
miast    posiadające    (pud    koniec    w.  XVI    majątek 
opactwa   zajął  książę  Cieszyński,  zakonników   zaś 
rozpędzili  protestonoi,  a  chociaż  im  w  r.  1631  ko- 
ści^ zwrócono,  opactwo  to  jednak  upadło);  b)  kla- 
sztor  w  Starych  Trokach,    w  dyecezyi  wileńskiej, 
założony  r.  1410  przez  W.  Ks.  Witolda  (roku  1842 
klasztor   ten   oddano    duchowieństwu    świeckiemu); 
c)    preposytura    w  Kościelnej    Wsi    pod  Kaliszem, 
w  której   klasztor   założył  Mieczysław  Stary  roku 
1209;  d)  prepozytura  w  Uniejowie,  w  archidyecezyi 
Gnieźnieńskiej  (dziś  w  dyecezyi  Kujawsko-Kaliskiej), 
fundowana   r.  1870   przez  Jarosława  Skotnickiego, 
arcybiskupa   gnieźnieńskiego;    e)    prepozytnra    Tu- 
chowska,    w    dyecezyi    Krakowskiej,    wcielona    do 
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opactwa  tynieckiego  r.  1468.    2)    Opactwo  Święto- 
Krayskie    na  Łysej  Oórze    miało    prepozytury:    a) 
w   Koniomłotaoh,    b)    w  Wąwolnicy   i  c)   w  Słupi. 
3)    Opactwo    Siecieohowskie    z    prepozyturami:     a) 
w  mieście  Sieciechowie,   b)  w  Radomiu,   c)  w  Pu- 
haozowie  i  d)  szpital  w  Stężycy.  4)  Opactwo  w  Mo- 
gilnie, dyecezyi  Onieznieńskiej    o   4  mile   od  Gnie- 
zna, założone  1065    przez  Bolesława  Śmiałego   po 
zwyoięztwaoh,  odniesionych  nad  Węgrami,  Niemca- 
mi   i  Czechami;    benedyktyni    tu    zostali    z  Tyńca 
sprowadzeni.  5)  Opactwo  w  Lubieniu,  w  wojewódz- 
twie Poznańskiem,    fundowane    r.   1113    przez   Mi- 
chała, pana  na  Krzywinie,  z  rodu  Habdauków.  (Biel- 
ski mylnie  fundacyę   tego   opactwa   przypisał  Mie- 
czysławowi   1175  r.),    miało    ono    prepozytury:   a) 
w  Jeżowie  z  w.  XII,    b)    w  Gostynin   (w  Poznań- 
skiem), c)  w  Chojnatach  i  d)  w  Kissowie.  6)  Opac- 
two Płockie,  założone  około    r.  1270,    przez  Jana, 
księcia  Mazowieckiego   (wprzód  wszakże  sprowadził 
tu  był  B-ów  biskup  Werner,  1166  —  1170,    a  jest 
podanie,  jakoby  dawniej  jeszcze  (r.  1015)  brat  św. 
Wojciecha,    Poraj,    osadził    ich    w  Winiarach    pod 
Płockiem),  —  miało  ono  prepozytury:    a)  Rawską, 
b)  Priybyszowską,  c)  Zamską    i  d)  Lentowską.  — 
Na  żądanie    księcia  Michała    Poniatowskiego,    bis- 
kupa Płockiego,    B.  płoccy,    wskutek  rozkazu    pa- 
pieskiego,   musieli    swe    opactwo    opuścić,   kościół 
i  klasztor  oddać  na  użytek  semiuaryum  dyecezyal- 
nego  (r.  1781),  sami   zaś   po    różnych    klasztorach 
przytuliska  szukali,  dopóki  im  w  r.  1802  nie  przy- 
znano na  własność   klasztoru  po  jezuitach   w  Puł- 
tusku. Oprócz  wymienionych  wyżej  opactw  i  prepo- 
zytur,  byli  jeszcze  B.  słowiańscy  w  Krakowie,  któ- 
rych sprowadzili  tam  z  Pragi    Władysław  Jagiełło 
i  Jadwiga  i  kościół  im  na  Kleparzu  stawiać  zaczę- 
li, w  tem  miejscu,  gdzie  stał  jeszcze  za  pogańskich 
czasów  kościół  św.  Krzyża,  dla  morawian  niegdyś 
wzniesiony.  Kościół  ów  wprawdzie,  skutkiem  przed- 
wczesnego   zgonu    Jadwigi,    nigdy  już  nie  był  do- 
kończony; lecz  B.  słowiańscy  odprawiali    tu   nabo- 
żeństwo   katolickie    w  swoim   języku   liturgicznym 
jeszcze    w   w.   XV    (Długosz.    Lib.    X.  p.  126). — 
W  W.  ks.  Litewskiem,    oprócz    wspomnianego  wy- 
żej klasztoru  w  Trokach,  mieli  B.  klasztory  7)  w  Ho- 
rodyszczu  pod  Pińskiem,    fundowany    przez  Karola 
Kopcia,    wojewodę    trockiego  r.  1659.    (Zakonnicy 
tu  sprowadzeni  byli  z  Monte-Cassino  i  stąd  klasztor 
ten  nazywano  niekiedy  Castrum  Cassinum);  8)  pod 
Nieświeżem,    założony  przez  ks.  Michała  Kazimie- 
rza Radziwiłła  1678  r.  i  9)  w  Mińsku,  z  fundacyi 
chorążyny    mińskiej,    Stetkiewiczowej    (r.  1700).— 
W  pierwszych    czasach   swego    istnienia  w  Polsce, 
B.  odznaczali  się  pobożnością  i  zamiłowaniem  na- 
uki, krzewili  wiarę  i  oświatę,  utrzymigąc  przy  kla- 
sztorach   swych  szkoły,    posiadali    cenne  biblioteki 
i  sami  zajmowali  się  przepisywaniem  ksiąg,  kunsz- 
townie  je  przyozdabiając    miniaturami  i  złoconemi 
gotyokiemi    literami,    (słynął    z    nich    księgozbiór 
tyniecki).  Lecz  urósłszy  w  wielką  zamożność,  opaci 
benedyktyńscy   w  Polsce,  za  przykładem    niemiec- 
kich, porobili  się  po  prostu  panami,  mieli  lenników 
ze  stanu   rycerskiego,    sołtysów,    va8sales,    scuUetos 
et  advocałos    feudatarios,  i   występowali    zazwyczaj 
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z  wielkim  tych  urzędników  orszakiem,  szczególniej 
odkąd  i  u  nas  weszły  w  zwyczaj  kommendy,  t.  j. 
rozdawanie  klasztorów  jako  panem   bene  merentiutn, 
osobom,    noszącym  tylko  tytuł  opatów  (ob.  opaci), 
lecz  nie  mającym  nic  wspólnego  z  zakonem.  Wszyst- 
ko to  w  znacznej   mierze  przyczyniło   się  do  roz- 
luźnienia reguły  i  upadku  życia  duchowego.  Szczy- 
gielski, sam  benedyktyn,  pisze,  że  zakonnicy,  ubie- 
gając się  tylko  o  wygody,  stracili   dawną  wziętość 
z  nauki,    oddali    się    próżniactwu    i    przestali  być 
krzewicielami    światła    w    narodzie.    Łukaszewicz 
w  swojej  historyi  szkół  przypuszcza,  że  już  w  koń- 
cu w.  XIII  nie  było  u  nas  szkół  benedyktyńskich. 
'Aby  zapobiedz   zupełnemu   upadkowi   zakonu,  gor- 
liwsi  umyślili  połączyć  wszystkie  opactwa  w  jedną 
kongregacyę;    dawniej    bowiem   jedne  się  uważały 
za  należące  do  kongregacyi  kluniackiej  (jak  Tynie- 
ckie), inne  do  kassyńskiej  (jak  Sieciechowskie),  lecz 
był  to  związek  tylko   nominalny,  a  wreszcie  i  no- 
minalnym już  być  przestał.    Starania   wszakże  za- 
konników   żarliwszych    długo    były    bezowocnemi 
i  dopiero  w  1 709  r.  zawiązała  się  wreszcie  k  o  n- 
gregacya   benedyktyńsko-polsk a.  Za- 
częto wtedy  się  starać  o  podniesienie  nauki  w  za- 
konie; studya  filozoficzne  i  teologiczne  odbywały  się 
jedynie  w  tych  klasztorach,  które  kapituła  kongre-. 
gacyi  wskazała,   nie  zaś,  jak  dawniej,  w  każdym 
klasztoi'ze  opackim  z  osobna;  nie  wpłynęło  to  jed- 
nak na  rozbudzenie  ducha,  który  tak  był  odrętwiał, 
iż  dla  podniesienia    nauki   brać   musiano  mistrzów 
z  innych  zakonów.    Aż  nareszcie  zagasło  ostatecz- 
nie to  światło,  co  niegdyś  takim  pięknym  blaskiem 
jaśniało.    W  r.  1816  uległo  supresyi    opactwo  Ty- 
nieckie, które  się  pod  panowanie   Austryi   dostało, 
w  1819  r.  tenże  los  spotkał  dwa  opactwa  w  Kró- 
lestwie: Świętokrzyskie   i  Sieciechowskie;   pozostał 
tylko    klasztor   w   Pułtusku,    który   aż  do  r.  1830 
miał  szkołę,  a  w  1864  r.  został   suprymowany. — 
Dzieła,  traktujące  o  B-ch  w  ogólności,  a  w  szcze- 
gólności o  B-ach  w  Polsce,  są  następi^ące:  księdza 
Wojciecha    Płockiego    „Błogosławieństwo    zakonu 
Św.  Benedykta  opata,  wywodami  jasnemi  wsławio- 
ne* (Kraków  1628).    Księdza   Jana  Węgrzynkowi- 
cza:  „Posag,    t.  j.  zbiór    rzeczy    kosztowniejszych 
i  osób  świątobliwszych  zakonu  św.  Benedykta*  (Ja- 
rosław   1628    r.),  ks.  Stanisława    Szczygielskiego, 
„Aąuila  polono-benedictina*  (Kraków  1063  r.),  ,Ca- 
lendarium   benedictinum"    (tamże  1668  r.),  .Series 
ac  notitia  trocensium  abt.  Ord.  S.  Benedicti"  tamże 
(1668),  „Tinecia  seu  historia  monasterii  Tinecensis 
Ordinis   b.    Benedicti"    (tamże    1668).   Regułę  św. 
Benedykta    tłómaczył   na  język  polski    Sebastyan 
Klouowicz  (1597   w   Krakowie);    Szczygielski  treść 
tej  reguły  w  skróceniu   łacińskiem    wydał  pod  ty- 
tułem: „Catechismus    monasticus*    (Kraków  1668); 
Wacław  Ziółkowski,    benedyktyn  tymiecki,  upowa- 
żniony od  kapituły   swego   zakonu  r.  1791,  zebrał 
konstytucye   jego  i  wydał   pod    napisem:    .Reguła 
S.  Benedicti  cum  declarationibus  et  constitutionibus* 
(Wilno  1792).  Nowsze  opracowania:  ks.  Oacki  „Ko- 
ściół świętokrzyski*,  w  „Pamiętniku   religijno-mo- 
ralnym*   1862    r.,  tenże:    „Benedyktyński  klasztor 
w  Sieciechowie"  (Radom  1872);  Guwarecki:  .Wia- 


domość historyczna  o  Benedyktynach  zgromadzenia 
płooko-pułtuskiego*  w  .Pamięt.  relig.  moralnym* 
1844. — „Encyklopedya  kościelna*.  * 

Benedyktynki,  zakon    żeński,    który   założenie 
swe  przypist^e   siostrze  bliżnięcej   św.  Benedykta, 
Św.  Scholastyce,   na  c<T  wszelakoż   niema  żadnych 
dowodów    w    dokumentach     współczesnych,    tylko 
piękna   legenda.    Berthair,    który   iył   w   w.   VII, 
pierwszy  o  św.  Scholastyce  wspomina,  jako  o  Ksieni 
wMonte-Cassino.  Prawdopodobnie,  że  przebywała  ona 
nieopodal  od  miejsca   zamieszkania   brata  swojego, 
który,   zgodnie  z  własną   ustawą,    mógł  ją  rzadko 
tylko  widywać,  i  że  pędziła  tywot  pustelniczy  (mo- 
że w  Plombariola,  jak  chce  tradycya),  alb*  też  na* 
leżała   do  zgromadzenia   niewiast,  w  tym  rodzaju, 
co  zgromadzenie   mężczyzn,  założone   przez  Bene- 
dykta, powszechnie  bowiem  tak  bywało,  że  w  miarę 
rozwijania  się  zakonów  męskich,  powstawały  i  roz- 
szerzały się  odpowiednie   zakony   żeńskie.    To  też 
w  miarę,  jak  się  tworzyły  coraz  to  nowe   kongre- 
gacyę męskie  pod  regułą  św.  Benedykta,  albo  jak 
ją  przyjmowały  dawniejsze,  za  przykładem  ich  szły 
i  kongregacyę    żeńskie,   nie  z  tąż    samą   wszakże 
łatwością;  niewiasty   bowiem    posiadi^y  już  w  re- 
gule Cezaryusza  przepisy,  z  drobnostkową  ścisłością 
do  ich  temperamentu  zastosowane.    Od  w.  IX  kla- 
sztory żeńskie  w  większości    swej  zwały  się  bene- 
dyktyńskiemi,  gdyż   innych   nazw   nie  uważano  za 
kanoniczne;  nie  dowodzi  to  wszakże,  ażeby  klaszto- 
ry dawniejsze,  pomienioną    nazwę    noszące,    miały 
być  pochodzenia   benedyktyńskiego;   nieraz   się  też 
zdarzało,  w  czasach  nawet  bliższych  wieku  naszego, 
że  6-i  w  zajściach  z  Ksieniami  swemi,  którym  re- 
guła Św.  Benedykta   władzę    absolutną   przyznała, 
powoływały  się  na  regułę  Cezaryusza,  jako  na  ustawę 
pierwotną  swego  domu.  Wprawdzie  już  w  połowie  VIII 
w.  sobór  narodowy  niemiecki  nakazał  zakonnikom  i  za- 
konnicom przyjąć  regułę  św.  Benedykta,  a  w  r.  817 
synod  akwizgrański    uznał   za  rzecz   konieczną,  ze 
względu  na  złagodzenie  jej  i  nie  dosyć  ścisłe  zacho- 
wywanie,  przywrócić   karność  jednostajną  i  wpro- 
wadzić wykład   ustawy;  ale  to  nie  odniosło  skutku 
pożądanego,   bo   zdrożności,    któreśmy    zaznaczyli, 
mówiąc   o  zakonnikach    św.    Benedykta,    wywarły 
wpływ  szkodliwy    i   na  zakonnice.    Każdy  ich  kla- 
sztor rządził  się  innemi  przepisami,  nie  było  jedno- 
stajności    ani   w   obserwowaniu    postów  i  modłów, 
ani  nawet  w  ubiorze.    Z  czasem    wprawdzie  i  one 
poddały  się  reformie,    wprowadzonej  u  Benedykty- 
nów,   leoz  w  wiekach   średnich,  w  Niemczech,  Lo- 
taryngii, Francyi,  Flandryi  i  we  Włoszech,  powstało 
wiele  klasztorów,  które  przyjmowały  jedynie  panny 
rodu  szlachetnego,  szukające  tam  nie  dewocyi,   nie 
surowości  życia  zakonnego,  lecz  tylko   wygodnego 
i  przyzwoitego    schronienia;    nie    wykonywały  one 
ślubów    zakonnych,   żyły  jak   kanoniozki  świeckie, 
miały  prawo  opuszczać  klasztor  i  zawierać  związki 
małżeńskie.    Ztąd   też  powstało  w  owych   czasach 
wiele    złośliwych    o    takich    zakonnicach    anegdot. 
Przyznać  wszelakoż  trzeba,  że  młode  panny  odbie- 
rały   w   takich    klasztorach  wychowanie    staranne 
i  wypiła  z.  nich  nie  jedna    królowa  lub  cesarzowa. 
Były  wszelakoż  obok  tego  klasztory  surowej  obaer- 
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waaoyi  i  w  wielu  b  nich  ksienie  gorliwe  zaprowa- 
dziły rygor  należyty  i  ulepszenia.    Najdzielniejszym 
wszelakoż  bodźcem  do  podniesienia  ducha  w  życiu 
zakonnem    stała  się   reformaoya,    ona- to    bowiem, 
wysilając  się  na  zagładę  wszelkich  zakonów,  pobu- 
dziła Kościół  do  tego,  ie  tem   baczniejszą   zwrócił 
na  nie  uwagę,  i  wkrótce  w  tych  klasztorach,  które 
się   nie  rozprzęgły   zupełnie,   życie    religijne,   pod 
wpływem  ducha   czasu   uśpione,   na  nowo  ocknęło 
się  i  tak  podniosło,    że   nawet  i  nieprzyjaciele  nic 
mu  już  zarzucić   nie  mogli.    Nie  wdając  się  w  hi- 
storyę   szczegółową    B-ek   w  XVI  w.,  wspomnimy  | 
tylko   jeszcze   o   B-oh    Matki    Boskiej  z  Kaiwaryi  i 
i  o  Sakramentkach,  czyli  nieustającej  adoracyi  Naj-  j 
świętszego    Sakramentu.     Założycielką    pierwszych  , 
była  kaieni  z.  Orleanu,  Antonina,  córka  Leonora  d'Or-  j 
leans,   księcia   Longuevilla,  a  wdowa  po  margrabi  | 


od  klasztoru  w  Fontevrauld  i  nakreślił  sam  dla 
niego  ustawę.  Nową  regułę  przyjęły  dwa  klaszto- 
ry: w  Paryżu  i  w  Angers,  a  papież  Grzegorz  XV 
nadał  im  prawo  kongregaoyi,  która  wkrótce  liczyła 
już  20  domów  zakonnych.  Zakou  ten  upadł  pod- 
czas rewoluoyi  francuskiej,  z  wyjątkiem  jedynego 
klasztoru  w  Paryżu.— Założycielką  B-ek  nieustają- 
cej adoracyi  Najświętszego  Sakramentu,  czyli  Sa- 
kramentek,  była  Mechtylda  od  Najświętszego  i^a- 
kramentu  (*  1614  r.),  córka  Jana  Barrd'a.  Mając 
zaledwie  lat  17  życia,  wstąpiła  do  klasztoru  annun- 
cyad  w  Bruyóres,  zamieniwszy  chrzestne  swe  imię, 
Katarzyna,  ua  „Siostrę  św.  Jana  Chrzciciela*,  po- 
tem zaś  w  klasztorze  B-ek  w  Bambervilliers,  przy- 
jąwszy  habit  benedyktyński,  nazwała  się  Mechtylda 
od  Najświętszego  Sakramentu.  Ostatecznie  prze- 
niósłszy   się    do    Paryża,    założyła  tam  niewielkie 


Kig.  175.  Benedyktynka  ze  ZKroma 
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Belle-Isle  (ur.  1571  r.).  Po  śmierci  męża,  wstąpiła 
do  klasztoru  Fejlantek  w  Tuluzie  pod  imieniem  An- 
tuniny  od  św.  Scholastyki  (1599),  i  została  koadju- 
torką  ksieni  klasztoru  w  Fontevrauld.  Tu  poznała 
słynnego  kapucyna,  Józefa  le  Clerc  de  Tremblay, 
i  za  jego  poradą  przyjęła  habit  klasztoru  Fonte- 
vrauld.  Wielce  się  ona  zasłużyła  zakonowi  swą  gor- 
liwością o  podniesienie  życia  religijnego,  ku  czemu 
nie  małodopomogło założone  przez  nią,  za  pozwoleniem 
papieża  Piusa  V,  ^seminaryum  w  TEncloItre,  gdzie 
wkrótce  zebrało  się  wiele  nowicyuszek  i  zakonnic. 
Pewna  liczba  z  pomiędzy  nich  oświadczyła  się  za 
przyjęciem  reguły  św.  Benedykta  w  całej  jej  suro- 
wości i  dostała  osobny  klasztor  w  Poitiers,  zwany 
Matki  Boskiej  z  Kaiwaryi  (r.  1617).  W  tymże 
roku  Antonina  umarła,  a  w  następnym  Józef  le 
Clero  wyjednał  klasztorowi  w  Poitiers  niezależność 


stowarzyszenie,  znane  wówczas  pod  nazwą  małych 
zakonnic  lotaryńskich.  Papież  Inocenty  XI  za- 
twierdził tę  nową  kongregaoyę,  która  jeszcze  przed 
zgonem  Mechtyldy  (1698)  liczyła  9  klasztorów,  a  po- 
tem urosła  do  80  (ob.  Sakrameutki).  —  Violet 
w  Wielkiej  Bncykl.  Lamiraulfa.  —  „Bncyklopedya 
Kościelna". 

Benedyktynki  w  Polsce  pierwszy  swój  klasz- 
tor miały  1)  w  Staniątkach,  o  3  mile  od  Krako- 
wa. Fundatorem  jego  był  Klemens  na  Ruszczy 
i  Klementowie,  kasztelan  krakowski,  herbu  Oryf, 
założył  ,znś  go  r.  1240  dla  swej  córki  jedynaczki, 
Wisenny  (f  1289),  która  ślubowała  czystość  do- 
zgonną. Bogato  uposażony,  klasztor  ten  miewał 
po  100  zakonnic;  lecz  w  wieku  XVII,  z  powodu 
uszczuplonych  funduszów,  już  zaledwie  50  mógł 
utrzymać.     Należał  do  jurysdykoyi  opactwa  Tyniec- 
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kiego  i  miał  swój  drugi  klasztor  2)  w  Krakowie,  r.  1842  majątki  i  sumy  legaoyjne  sakoau  prsessty 
p.  t.  Św.  Scholastyki,  zbudowany  1650  r.  W  roku  i  pod  zarząd  skarbowy.  Klasztory  w  Kownie,  MiA' 
1 873  było  w  Staniątkach  28  zakonnic,  nowioyuszek  '  sku,  Nieświeżu,  Drohiczynie  (suprymowany  1856  r.) 
4  i  aspirantek  4;  miały  one  pensyonat  i  wyższą  j  i  Krożaoh  mianowano  etatowemi,  a  Słonimski  i  wi- 
szkołę  żeńską.  3)  Klasztor  w  Łignicy,  założony 
1377  r.  4)  Klasztor  w  Chełmnie,  założony  przez 
mistrza  krzyżackiego,  Jana,  1274  r.  Zakonnice 
były  sprowadzone  ze  sławnego  klasztoru  w  Pra- 
dze, którego  ksieni  miała  przywilej  koronowania 
królowej  czeskiej  wespół  z  arcybiskupem  praskim. 
Klasztor  ten,  po  dwóch  wiekach  z  górą  istnienia, 
skutkiem  wojen,  a  potem  reformacyi,  upadł  zupeł- 
nie i  opustoszał;  pustkę  tę  po  niejakim  czasie  za- 
jęła franciszkanka  z  Oniezna,  Izbińska,  z  trzema 
towarzyszkami,  a  wkrótce  do  nich  przyłączyła  się 
córka  podkomorzego  malborskiego,  Melchiora  Mor- 
tęskiego,  Magdalena,  która,  zostawszy  ksienią,  przy- 
wróciła regułę  św.  iienedykta,  budynki  podżwignę- 
ła,  odzyskała  znaczną  część  dóbr  zakonnych  i,  przy 
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'  leński  szasztatnemi",  t  j.  nie-etatowemi ;  pierwszy 
z  dwóch  ostatnich  zamknięty  1850,  drugi  1855  r. 
zamieniony  został  na  etatowy  i  w  1873  r.  miał  18 
zakonnic.  Był  prócz  tego  klasztor  B-ek  w  Rydza, 
erygowany  przez  biskupa  Meinharda  1185  r.,  który 
przetrwał  aż  do  r.  1591.  Ghly  król  Stefan  Batory. 
zdobywszy  Rygę,  wszedł  do  miasta,  wystąpiła  n» 
powitanie  jego  jedyna  już  tylko,  ostatnia  zakoani- 
ca,  sędziwa  ksieni  Anna,  i  wyraziwszy  swoją  ra- 
dość z  oglądania  wreszcie  króla  katolickiego,  od- 
kryła mu,  starannie  przechowane,  skarby  kośdelne. 
Batory  klasztor  ten  oddał  jezuitom.  W  czasie  na- 
jazdów szwedzkich,  szozegóiniei  w  Wilnie,  Kownie 
i  Nieświeżu,  wiele  zakonnic  poniosło  śmierć  męozeńską9 
i  dlatego  6.  litewskie  miały  przywilej  noszenia,  przy- 
szytego na  wierzchu  welonu,  krzyża  z  karmazyno- 
wego  aksamitu,  na  pamiątkę  męczeństwa  swyoli 
1  poprzedniczek. — „Encyklop.  Kościelna".  • 

;       Benefloia:  dlTisionis,  ordinis,  oedendartm  ao- 
I  tionwa.     Kredyt    u    rzymian  był  początkowo  wy- 
i  łącznie  osobistym.    Zabezpieczenia  jego  szukali  po- 
I  spolioie    wierzyciele    w  zobowiązaniach,    które    na 
I  uebie    przyjmowały    inne  osoby,  tych  zaś  bywało 
■  zwykle  kilka,  a  nawet  kilkanaście,  zwanych  dawniej 
adpromissores,  sponsor  es,  fidepromissores,  a  w  Justy- 
I  niańskim  Zbiorze  —  fidąjussores.    Ci,  jeżeli  nie  sa- 
I  strzegli   sobie    w  umowie  warunków  lżejszych,  obo- 
wiązani byli  każdy  w  całości,  bez  >  Iwoły wania  się 
I  do  drugioli   in  sdićUim,  narówni  z  'Kużn&em  dług 
:  zaspokoić,    a  w  razie  niespełnieni  i  zapłaty,    mogli 
i  być    oddawani    wierzycielowi   w  niewolę.     Dopiero 
prawa,  zw.  lex  Apuiea  i  lex  Furia,  zwalniały  porę- 
czycieli od  zaciągniętych   obowiązków   po   upływie 
lat  dwóoh  od  dnia  wystawionego  poręczenia,  i  roz- 
dzieliły obowiązek  zapłaty  długu  pomiędzy  wszyst- 
kich sponsores   i   fidepromissores,  a  cesan  Hadryan 
'  rozciągnął  to  dobrodziejstwo    do  fidejussores,   o    ile 
{  każdy  z  nich  był  wypłaoalny.     Na  mocy  tego  do- 


brodziejstwa, które  zwano  b.  divisionis,  każdy  porę' 
i  ozydel  mógł  żądać  podziału,  jeżeli  tylko  inni  współ- ! 
poparciu  biskupa  chełmińskiego,  dawniejszą  świet-  '  ręczyciele  byli  wypłaoalni  i  podział  nie  był  połą- 
ność  na  nowo  domowi  temu  przywróciła.  Liczba  za-  ozony  z  jakąbądź  uciążliwością  dla  wierzyciela.  To 
konnic  coraz  bardziej  wzrastała,  a  bywały  pomiędzy  '  jednak  było  dopuszczalnem  wtedy  tylko,  jeżeli  nie 
niemi  córki  rodów  najznakomitszych  —  i  niebawem  '  było  zastrzeżone  w  umowie  wyraźnie,  że  ręczyciele 
klasztor  ten  stał  się  rozsadnikiem  wielu  nowych  '  odpowiadać  będą  in  solidum.  Justynian  wprowa- 
kiasztorów,  a  mianowicie:  4)  w  Toruniu,  5)  w  Żar-  |  dził  potem  drugie  dobrodziejstwo,  zw.  b.  ordinis, 
nowie,  6)  w  Poznaniu  (fundowany  1607,  suprymo-  i  przez  które  ręczyciel  poszukiwany  mógł  żądać,  a*e- 
wany  przez  rząd  pruski),  7)  w  Sandomierzu,  8)  ,  by  wierzyciel  udał  się  pierwej  do  dłużnika,  a  do- 
w  Jarosławiu  (dziś  magazyn  wojskowy),  9)  w  Prze-  '  piero,  gdyby  ten  stał  się  niewypłacalnym,  obowią- 
myślu,  10)  we  Lwowie,  11)  w  Sierpcu,  12)  wŁom- i  zanym  był  dopełnić  zapłaty.  Dobrodziejstwo  to 
ży   i    13)  w  Radomiu   (suprymowany   1819  roku),    jednak  nie  służyło  ręozycielowi,  jeżeli  było  odrazu 

widocznem,  że  dłużnik  jest  niewypłacalnym,  jeżeli  • 
dłużnik  tak  się  ukrył,  że  go  pozwać  nie  było  moż- 
na, jeżeli  wreszcie  poręczyciel  zrzekł  się  tego  do- 
brodziejstwa. I  to,  i  poprzednio  wzmiankowane  do- 
brodziejstwo nie  zabezpieczało  jeszcze  poręczyciela  od 
straty,  na  jaką  mógł  być,  dawniej  zwłaszcza,  narażo- 
ny, gdy  zniewolony  został  do  zapłaty  za  dłużnika; 
w  takim  razie  prawo  nie  dawało  mu  regressu,  ani 


W  W.  Ks.  Litewskiem  także  do  kongregacyi  cheł 
mińskiej  należały  klasztory:  14)  w  Nieświeżu,  fun- 
dowany przez  ks.  Mikołaja  Radziwiłła  Sierotkę,  16) 
w  Wilnie,  lfi)w  Kownie,  17)  w  Mińsku,  18)  w  Or- 
szy,  19)  w  Krożach,  20)  w  Drohiczynie  i  21) 
w  Smoleńsku,  zkąd  przy  końcu  XVII  w.  zakonnice 
przeniosły  się  pod  Słonim,  z  nazwiskiem  e  x  u  1  a  n- 
tek  smoleńskich.    Na  mocy  Cesarskiego  ukazu, 
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do  dłninika,  ani  do  innych  poręczycieli.  Środki 
do  odzyskania  tej  straty,  ju*  i  w  dawnem  prawo- 
dawstwie podawane,  potwierdził  ostatecznie  Justy- 
nian, przez  postanowienie  tak  zwanego  benefidum 
cedendarum  actionum,  na  mocy  którego  poręczyciel, 
zapłaciwszy  wierzycielowi  wierzytelność,  nabywał 
prawo  poszuitiwania  od  każdego  ze  współręozyoieli 
części,  na  niego  przypadającej,  tego,  co  zapłacił. 
Prawo  poszukiwania  zwrotu  zapłaconej  za  dłuźnibi 
należności  służyło  poręczycielowi  w  drodze  akoyi 
mandati  lub  negotiorum  gesłorum.  Prawodawstwo 
obuwiąziy'ąoe  zapewnia  takie  poręczycielowi  dobro- 
dziejstwo rozstrząśnięcia  majątku  dłużnika,  ohybaby 
ten  onego  zrzekł  się,  lub  przyjął  zobowiązanie 
solidarne  z  dłużnikiem,  lecz  stawia  co  do  tego  ta- 
kie warunki,  żeby  ręczyciel  domagał  się  rozstrzą- 
śnięciajw  chwili  wymierzonych  przeciw  niemu  po- 
szukiwań, żeby  wskazał  wierzycielowi  majątek  głów- 
nego dłuinika^j^zaliczyłj-fundusz  dostateczny  do 
dopełnienia  rozstrząśnięoia."  Regres  przeciwko  dłuż- 
nikowi głównemu  o  zwrot  tego,  co  za  niego  za- 
płacił poręczycie],])^a8trzega  Ustawa  nasza  sa- 
memj^prawem.  Zapewnia  mu  nadto  wynagrodze- 
nie, na  wet 'I  przed  uskutecznieniem  zapłaty:  jeżeli 
o  nią  pociągniętym  jest  sądownie,  jeżeli  dłuż- 
nik upadł  lub  jest  wystanie  niewypłacalności,  jeżeli 
dłużnik  zobowiązał  się  wyjednać  zwolnienie  porę- 
czyciela w  pewnym  czasie,  jeżeli  dług  stał  się  wy- 
magalnym z^powodu  upływu)  zakreślonego  terminu 
i  wreszcie  po  upływie  lat  dzjesięciu,  gdy  nie  ozna- 
czono terminu  stałego  do  spełnienia  zobowiązania, 
ohybaby  zobowiązanie  główne,  jak  np.  opieka,  było 
tej  natury,  że  umorzone  być  nie  może  przed  upły- 
wem oznaczonego  czasu.  Jeżeli  w  którymkolwiek 
z  tych  ^padków  poręczyciel  za  dłużnika  zapłacił, 
to  w  takim  razie  prawo  zapewnia  mu  regres  prze- 
ciw innym  {^poręczycielom ,  w  stosunku  części 
i  udziału  każdego  z  nich  (art  2U28,  2032,  2083 
K.  C).  '">■ 

BoSeflolaritlS  (z  łac.  bene  i  facere=dohne  czy- 
nić; obdarowany).  Nazwa  tych  z  pomiędzy  woj- 
skowych rzymskich,  którzy,  za  jakieś  czyny  zna- 
komite lub  usługi,  otrzymali  publiczuą'nagrodę,  czyli 
benefidum.  Byli  to  zwykle  trybunowie  lub  setnicy, 
mianowani  przez  konsulów,  prokonsuiów,  pretorów, 
prefektów  i  innych  dygnitarzy:  ztąd  wdzięczność, 
oddanie  się  im  na  usługi  osobiste,  zwłaszcza  pod- 
czas wojen  domowych;  za  co  znowu  nagradzam 
byli  jakąś  posadą  wyższa,  łupem,  udziałom  w  ziemi 
zdobytej,  i  t.  p  Za  czasów  respubliki,  beneficia,  przez 
rządców  prowincyi  przyznawane,  dostawały  się  re- 
alnie dopiero  po  upływie  dni  trzydziestu  (Cycero 
List  5)  od  wpisu  na  regestr  skarbowy  ^w  Rzymie, 
dokonanego  staraniem  namych  ofiarodawców:  for- 
malność ta  wyrażała  się  słowy:  ad  aerarium  referre. 
Z  regestrów  tych  uformował  się  z  czasem  wykaz, 
xwany  liber  benefidorum;  (wspomina  o  takiej  księ- 
dze Hygiu,  żyjący  za  czhsów  cesarza  Nervy);  a  że 
obdarowanymi  mogli  być  tylko  wylegitymowani 
obywatele  rzymscy,  przeto  miejsce,  zajęte  w  takim 
regestrze,  służyło  i  za  dowód  obywatelstwa.  Jeszcze 
i  po  śmierci  obdarowanie  uważane  było  za  chlubę 
dla  zmarłego:  często  bowiem,  jak   wskazują  nowe 


odkrycia,  tytuł  B.  dodawano  na  nagrobkach  do  na- 
zwiska pochowanego,  lub  przez  skrócenie:  b,  bb, 
albo  bf,  a  zaraz  potem  nazwisko  ofiarodawcy.  Ty- 
tuł B.  za  cesarstwa  służył  każdemu,  kto  choćby 
najmniejszą  otrzymał  nagrodę,  choćby  w  zwolnieniu 
od  jakiej  drobnej  powinności  powszechnej:  niema 
jednakże  dostatecznych  danych,  wskazujących,  ażeby 
prawo  regulowało  ścisłemi  warunkami  benefida 
(Etoth:  „Benefloialwesen",  str.  46,  51.  Bocking: 
„Notit.  dignitatum  Oocid."  str.  1044,  1080).    "  "• 

Benefiolwa,  w  prawie  kanonicznem  oznacza 
majątek  lub  dochód,  stanowiący  uposażenie  osoby, 
sprawi^ąoej  godność  duchowną;  przez  przenośnię 
oznacza  się  tak  niekiedy  samą  tę  godność.  W  daw- 
nym języku  prawniczym  zwano  tak  również  księgę, 
zawierającą  spis  gruntów,  nadanych  osadnikom 
przez  książąt.  ^-  ^■ 

Benefloitim  abstlnendl  ab  haeredltate,  ob.  art. 
B.  deliberandi. 

Beiuflolwa  oompetentiao.  dobrodziejstwo  nieza- 
możnośoi.  W  pewnych  przypadkach  prawodawstwo 
rzymskie  uwzględniało  niezamożność  dłużnika  tak, 
że  uchylało  po  części  skargę,  wniesioną  przeciw 
osobie,  która  nie  była  w  stanie  zaspokoić  wszystkie- 
go, 00  się  od  niej  należało.  Dobrodziejstwo  to 
służyło,  ze  względu  na  pokrewieństwo  i  bliższą 
między  stronami  zażyłość:  rodzicom,  przez  dzieci 
pozwanym;  tym,  którzy,  wyzwoliwszy  niewolnika, 
pozwani  zostali  przez  wyzwoleńca  swego;  braciom, 
których  wspólników  porównywano  z  braćmi;  mał- 
żonkom, z  sobą  się  prawigącym;  teściom,  dopóki 
trwał  związek  powinowactwa;  —ze  względu  na  służ- 
bę wojskową,  wojskowym  pozwanym; — ze  względu 
na  dobroczynność,  darczyńcom,  pozwanym  przez 
obdarowanych;— z  powodu  nieszczęsnego  położenia, 
w  jakiem  pozwany  pozostawał:  dzieciom  usamo- 
woluionym,  wydziedziczonym,  dziedzictwa  zrzekają- 
cym się,  wreszcie  tym,  który  ustąpili  majątek  na 
zaspokojenie  wierzycieli.  Obowiązujące  u  nas  pra- 
wodawstwo nie  zna  tego  rodzaju  dobroczynnego 
mieszania  się  w  stosunki  stron,  wiodących  spory. 
Jest  ono  rzeczywiście  nawet  zbyteczne:  bo  i  nie- 
miłosierny krewny  nie  zmusi  dłużnika  swojego  do 
zapłacenia  mu  więcej,  niż  ten  posiada.  '■  '* 

.  Benefloiiim  deliberandi.  Pod  powagą  prawo- 
dawstwa rzymskiego,  nie  każdemu  dziedzicowi  wolno 
było  zrzec  się  dziedzictwa.  Dzieci  i  dalsi  zstępni, 
pod  władzą  ojcowską  zostający,  oraz  niewolnicy, 
w  testamencie  mianowani  dziedzicami,  tak  zwani 
haeredes  sui  et  necessarii,  musieli  bezwarunkowo 
przyjąć  spadek.  Surowy  ten  środek  prawodawczy 
wielce  niekiedy  był  uciążliwym  dla  dzieci,  pod 
władzą  ojcowską  zostających;  gdy  bowiem  dobra 
były  odłużone,  dzieci  były  wystawione  na  pono- 
szenie długów  z  własnego  majątku  lub  na  wzgar- 
dliwe i  przykre  następstwo— wywłaszczenia.  Środek, 
jaki  dla  zaradzenia  temu  podawało  prawodawstwo, 
mianowicie  oddawanie  pod  nadzór  i  kuratelę  mar- 
notrawnych ojców,  niezawsze  mógł  być  użyty.  Pre- 
torowie  tedy  obmyślili  inny  sposóu,  dozwalając  dzie- 
ciom i  domowym  {sui)  wstrzymać  się  od  przyjęcia 
dziedzictwa:  nieletnim,  choćby  już  przedsiębrali  ta- 
kie czyny,  któreby  okazywały,  że  się  dotknęli  dzie* 
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dzictwa;  pełnoletnim,  jeśli  nio  z  dziedziotwa  nie 
dsunęli,  ani  się  przyczynili  do  uronienia  żadnego 
przedmiotu  z  pozostałości.  To  stanowiło  t.  zw. 
benefidum  abstuiendi  ab  haereditate.  Leoz  dziedzic, 
który  z  niego  korzystał,  juź  potem  spadku 
przyjąć  nie  mógł;  dziedzictwo  przechodziło  do  jego 
następców  tak,  jakby  on  był  umarł  i  oni  sami 
przychodzili  do  spadku  własnem  prawem.  Inni 
wszyscy  dziedzice  (dzieci  wyszłe  z  pod  władzy  oj- 
cowskiej, dalsi  krewni,  osoby  obce,  przez  testament 
dziedzicami  ustanowione)  mogli  się  zrzec  dziedzic- 
twa i  tym  sposobem  uwolnić  się  od  jego  ciężarów, 
tak  jakby  nigdy  dziedzicami  nie  byli;  nieprzyjęty 
przez  nich  spadek  nie  przeohodiił  na  ich  następ- 
ców, lecz  się  stawał  beztestamentowym.  Wstrzy- 
manie się  lub  zrzeczenie  d'.iedzictwa  mogło  się 
stać  niedogo;Inem,  a  niekiedy  nawet  niebezpiecz- 
nem.  Dziedzictwo,  obciążone  pozornie  długami, 
mogło  następnie  okazać  się  korzystnem:  z  powodu, 
że  prawodawstwo  nie  określało  czasu,  w  którym 
spadek  przyjąć  lub  go  się  zrzec  należało,  sprawy 
dziedziotwa  i  wszelkie  rozporządzenia  testamentowe 
pozostawały  w  zawieszeniu  i  niepewności,  bo  tylku 
od  dziedzica,  który  stanowczo  spadek  przyjął,  wol- 
no było  domagać  się  zapłaty  długu  spadkowego, 
z  nim  w  układy  wchodzić  i  przeciw  niemu  prowa- 
dzić poszukiwania  sądowe.  Zaradzali  temu,  z  daw- 
nych już  czasów,  sami  spadkodawcy,  oznaczając 
w  testamentach  dla  ustanowionych  dziedziców  czas 
zwykle  100  albo  60-dniowy,  w  którym  pozostałości 
przejrzeć  mogli  i  następnie  oo  do  przyjęcia  lub 
zrzeczenia  się  spadku  stanowczo  oświadczyć  się 
byli  obowiązani.  Ten  jednak  wyjątkowy,  od  woli 
spadkodawcy  zawisły  środek,  nie  zapobiegał  nie- 
dogodnościom i  po  niejakim  czasie  z  użycia  nawet 
wyszedł.  Przyszło  i  tu  w  pomoo  prawodawstwo 
pretorskie.  Pretor  bowiem  dawał  dziedzicom,  na 
domaganie  się  wierzycieli,  czas  do  namysłu  dłuż- 
szy lub  krótszy,  w  miarę  okoliczności  i  własnego 
wyrozumienia,  po  którego  upływie  winni  oni  byli 
albo  zrzec  się  spadku,  albo  go  przyjąć  stanowczo. 
Ostatecznie  postanowiono  w  ogólności,  że  panigący 
oznaczał  ten  czas  na  rok,  a  sądy  oznaczaj  go  na 
dziesięć  miesięcy  od  otwarcia  spadku,  byleby  tylko  dzie- 
dzic dobrodziejstwa  tego  domagał  się  wciągu  roku.  To 
znowu  prawo  zwało  się  dobrodziejstwem  namysłu: 
benefidum  deliberandi.  Ale  i  ono  jeszcze  nie  zapobie- 
gało niedogodnościom,  które  wynikały  z  koniecz- 
ności przyjęcia  lub  zrzeczenia  się  spadku,  z  takim 
samym,  j»k  dawniej,  skutkiem.  Usunęło  stanowczo 
te  niedogodności  dopiero  postiiuowienie  Justyniana, 
wprowadzające  dobrodziejstwo,  o  którem  będzie 
mowa  w  artykule  następnym.  ^-  ^• 

Benefioium  eZOUSSionis,  ob.  wyżej  b.  ordinis. 

Benefioitun  inventarii,  zwane  także  speoyalnie 
benefidum  legis,  jakkolwiek  nazwa  ta  stosowała  się 
w  ogólności  do  wszystkich  wyłączeń,  łagodzących 
ostre  przepisy  prawa  (ob.  ten  wyraz),  polegało  na 
postanowieniu  prawa,  iż  jeżeli  dziedzic  w  przeciąga 
czasu,  prawem  oznaczonego,  sporządzi  spis  całej  pozo- 
stałości, zwany  od  słowa  invenvre,  wynaleźć,  wy- 
kryć, inventarium,  to  będzie  odpowiedzialnym  wie- 
rzycielom  spadku  tylko  z  pozostałości  spisem  wy- 


kazanej.  Spis  taki  obowiązany   był  dziedzic  rozpo- 
cząć  w  ciągu   dni    30   od   dnia    dowiedzenia    się 
o  otwarciu  spadku,  a  ukończyć  w  ciągu  roku.  Spo- 
rządzić go  był  powinien  przed  tabeUionem,  urzędni- 
kiem, odpowiadającym    dzisiejszemu    notaryuszowi, 
wobec  trzech  świadków,  za  poprzedniem  zawezwa- 
niem wierzycieli  i  zapisobierców.  Wolno  było  dzie- 
dzicowi korzystać  albo  z  prawa  namysłu  (ob.  B.  delitie- 
raadi)z  wszelkiemi  jego  skutkami,  albo  z  dobrodziejstwu 
inwentarza.  Nieużycie  tych  środków  w  przepisanym 
czasie  nadawało  wierzycielom   prawo  poszukiwania 
swoich    wierzytelności    od   dziedzica,  bez    względu 
na  to,  ozy  pozostałość  wystarczała  na  ich  zaspoko- 
jenie, lub  przeciwnie.  Dobrodziejstwo  namysłu  oraz 
inwentarza  są  znane  i  w  obowiąztyącem  u  nas  prawo- 
dawstwie. Każdy  dziedzic,  przez  samo  prawo  usta- 
nowiony, ma  trzy  miesiące   czasu   do  sporządzenia 
inwentarza  i  40  dni    do    namysłu,    przez    który  to 
przeciąg   zawieszone  są  wszelkie   przeciwko  niema 
poszukiwania   wierzycieli   i   zapisobierców;  ten   na- 
wet termin  może  być  przez  sąd  przedłużonym,  a  i  po 
upływie  tak  terminu,  jakoteż  udzielonej  przez  sąd 
zwłoki,  następca   zachowiye  jeszcze   możność    spi- 
sania inwentarza  i  oświadczenia,  że  chce  byó  spad- 
kobiercą  beneficyalnym,   jeżeli    tylko    nie   spełnił 
czynu  spadkobiercy  (ob.)  lub  jeżeli  nie  istnieje  prze- 
ciwko niemu    wyrok,  skazujący   go    w   przymiocie 
spadkobiercy    prostego    i  bezwarunkowego.    Oprócz 
tego,  utracą   on  dobrodziejstwo    inwentarza,   jeżeli 
stał  się  winnym  zatajenia,  lub  świadomie  i  w  złej 
wierze  zaniedbał   podać  do  inwentarza  przedmioty 
spadkowe.    Dobrodziejstwo    inwentarza    zapewnia 
spadkobiercy  te  korzyści:  1"  że  nie  jest  obowiązany 
do  płacenia  dłagów  spadkowych  po  nad  miarę  ma- 
jątku, jaki  w  spadku  otrzymał,  a  nawet  może  się 
uwolnić  od  płacenia  długów,  oddając  oały  majątek 
spadkowy  wierzycielom  i  zapisobiercom,  2'  że  nie 
miesza  swego    majątku   osobistego   ze  spadkowym 
i  zachowiye  przeciw   spadkowi   prawo  żądania  za- 
płaty swoich    wierzytelności   (art.    795,   798,   800, 
801,  kL).  '•  '■ 

Benefloiiim  j  tiris  7el  legis  —dobrodziejstwo,  jakie 
prawodawca  zastrzega  nie  dla  jednej  osoby  wyłącznie, 
ale  na  korzyść  wszystkich,wpodobnym  przypadku  znaj- 
dających  się;  takiem  naprzyktad  jest  dobrodziejstwo 
wznowienia  pewnych  oznaczonych  przez  prawo  przy- 
padków sprawy,  ostatecznie  osądzonej  (reatitułioms 
in  integrum),  spisu  pozostałości  spadkowej  (woetcariii, 
porządku,  poszukiwania,  rozdziału,  ustąpienia,  po- 
wództwa (ordinis  et  amssionis,  divisionis,  cedendantm 
actionum),  (ob.  pod  temi  wyrazami).  '^-  ''- 

Benefis  (z  łacińskiego,  benefidum  =  nagroda) 
tak  się  nazywa  przedstawienie  teatralne,  z  któ- 
rego dochód  przeznacza  się  nie  na  rzecz  dy- 
rekcyi  lub  przedsiębiorcy,  lecz  dla  jednego  z  człon- 
ków towarzystwa  i  stanowi  nagrodę  za  zasługi, 
położone  na  scenie,  niekiedy  nawet  bywa  zastrze- 
gtmy  w  kontrakcie. — B-y  dla  pierwszorzędnych  ar- 
tystów dramatycznych  sceny  warszawskiej  dawane 
były  w  starym  teatrze  na  Kra<)ińskim  placu,  na 
podstawie  umowy  z  dyrekcyą.  Potem,  gdy  teatr 
przeszedł  pod  kierunek  rządowy,  beneflay  ustały, 
mianowicie  wtedy,    gdy  prezesem  Dyrekcyi  Bządo- 
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wej  Teatrów  warszawskich  został  ś.  p.  generał- 
adjutant  Józef  Rautenstrauoh  (f  w  r.  1842  w  War- 
szawie). Wyjednał  oa  bowiem  dla  artystów  prawa 
emerytalne  narówni  z  urzędoikami.  Odtąd  przed- 
dtawienia  beneńsowe  urządzano  tylko  niekiedy,  mia- 
nowicie przy  opuszczaniu  zawodu  przez  artystów,  jak 
np.  dla  znakomitej  tragiczki  Józefy  Ledócbowskiej  na 
jej  dochód  d.  18  października  1883  r.  Znacznie 
później  miała  benefis  pani  Halpertowa;  następnie 
takiei  widowisko  odbyło  się  na  rzecz  ulubionego 
komika,  Ludwika  Panczykowskiego  i  t  d.;  wreszcie 
B-y  otrzymywali  artyści  i  otrzymiqą,  gdy  jubileu- 
szowego doczekają  się  okresu,  o.  p.  Michał  Cho- 
raińaki  miał  go  także  przed  laty.  Dziś  B-y  lub 
poranki  dramatyczne,  wł^tanem  staraniem  artystów 
urządzane,  stanowią  rodzaj  gratyfiaoyi  dla  nich,  na 
które  niekiedy,  ze  względu  zasług  i  talentu,  Dy- 
rekoya  teatrów  daje  zezwolenie;  nakoniec  bywają 
takie  B-y  dla  artystów  przygodnych,  którzy  je  przy 
swych  debiutach  zastrzegają.  ''  **- 

.Benefit  bllildiilg  societys*,  noszą  miano  sto- 
warzyszenia robotnicze  budowlane  angielskie.  Zada- 
niem stowarzyszeń  tych  jest  zajmować  się  groma- 
dzeniem drobnych  oszczędności,  przez  uczestników 
składanych,  a  następnie  udzielaniem  tymże  uczest- 
nikom z  ftinduszów,  tą  drogą  powstałych,  zaliczek 
hypoteoznyoh  na  budowę  lub  nabycie  własnych  do- 
mów, do  spłaty  tychże  zaliczek  ratami.  Zrazu,  po 
roku  1886  założone  stowarzyszenia  tego  rodzaju 
zawierane  były  na  czas  tylko  określony  i  z  ozna- 
czoną liczbą  uczestników,  później  zniesiono  te  ogra- 
niczenia i  dziś  przeważna  ich  liczba  należy  do  t  z. 
permanent,  których  uczestnicy  zmieniać  się  i  do- 
wolnie wstępować  i  występować  mogą,  a  czas  ich 
trwania  jest  nieokreślony.  Wiele  z  nich,  oprócz  bu- 
dowy, zajmuje  się  także  nabywaniem  i  odprzedażą 
uczestnikom  gruntów  pod  budowę  własnych  do- 
mów i  te  noszą  nazwę:  .Land  and  building 
societys*.  Dzięki  stowarzyszeniom  tym,  tysiące 
rodzin  robotniczych  w  Anglii,  zwłaszcza  w  mia- 
stach fabrycznych,  doszło  już  do  posiadania  włas- 
nych domków  mieszkalnych.  Akcye  stowarzyszeń 
tych  są  drobne,  10  Kint.  szterl.  (około  100  rubli) 
nieprzewyższające  (prawo  pierwotne  z  r.  1836  ma- 
kqrinalną  wysokość  udziałów  ustanawiało  na  150 
f.  st),  (około  1500  rubli).  A  wypłatę  na  akcye  te 
robotnicy  wnoszą  drobnemi  ratami,  przymusowo 
zazwyczaj,  8 — 4  szylingów  (1—1*/,  rub.)  tygodnio- 
wo nieprzenoszącemi,  a  wedle  prawa  pierwotnego 
z  roku  1886  wkłady  te  20  szylingów  miesięcznie 
przenosić  nie  były  powinny.  Domki  też  z  ich  po- 
mocą nabyte  rzadko  przewyższają  cenę  100 — 160 
f.  szt  i  składają  się  z  dwóch  podwójnych  izb,  je- 
dnych nad  drugiemi,  t.  j.  są  zwykle  piętrowe.  Nowe 
prawo  o  „permanent  building  •  societys* 
z  r.  1860,  dla  wzmocnienia  ich  funduszów,  pozwa- 
la im  także  przyjmować  postronne  depozyta  na  pro- 
cent (czyli  wys^pować  w  charakterze  kas  oszczęd- 
ności, nb.  płacących  od  depozytów  wyższy  procent, 
niżeli  kasy  oszczędności  państwowe),  z  czego  nie- 
które tak  szeroko  korzystały,  że  jak  np.:  Newcastle 
w  Liwerpolu  na  156,000  f.  szt.  udziałów  uczestni- 
ków, depozytów  postronnych  miało  928,000  f.  szt, 


a  Birbeok,  największe  w  Londynie,  na  1 12,000  f.  szt, 
udziałów— 960,000  f.  szt.  depozytów.  Zazwyczaj  na 
budowę  lab  zakup  domku  otrzymane  pożyczki,  po 
uskładaniu  już  przedtem  trzeciej  części  ich  wyso- 
kości, uczestnicy  obowiązani  są  zwrócić  kilkos^.y- 
lingowemi  rutami  tygoduiowemi,  w  ciągu  24  lat. 
Tak,  że  mniej  więcej  30-to  letnie  wytrwałe  odkła- 
danie po  3  —  4  szylingi  tygodniowo  z  zarobku, 
dzięki  .building  •  societys",  doprowadza  robotnika 
angielskiego  do  posiadania  własnego  cieobdtużone- 
go  domku  na  starość.  Wedle  danych  z  roku  1886, 
samych  zaregestrowanyoh,  t.  j.  po  roku  1874  po- 
wstałych .building-societys*  w  połączonem  kró- 
lestwie W.  Brytanii  liczono  2,243  z  583,009  człon- 
kami, a  z  tych  1,958  stowarzyszenia,  które  swój 
bilans  komunikowały,  posiadały  pasywów:  33,479, 24rt 
f.  szt.  (około  834  milionów  rubli)  przynależnych  ak- 
cyonaryuszom,  i  15,885,593  f.  s?t.  (około  153  mil. 
rubli),  przynależnych  deponentom.  Aktywa  ich  'Sta- 
nowiło: 46,955,176  f.  szt.  wierzytelności  hypoteoz- 
nyoh i  8,601,190  f.  szt.  w  kasie  i  zaliczkach  na 
inne  walory.  Bliższe  wiadomości  o  stowarzyszeniach 
tych  podają:  Dr.  Ernest  v.  Plener— .Englische 
Baugenossenschaften*  —  Wien,  1873.  A.  Raffalo- 
vich— ,Le  logement  de  Touwier  et  du  pauvre»  — 
Paris,  1887.  Adolf  Suligowski  —  .Kwestya 
mieskań"— Warszawa,  1889.  i-r.  j.B-r. 

Beneke  Fryderyk  Edward,  jeden  z  główuieJL- 
szych  filozofów  niemieckich  w.  bie/.iicego  (*  w  Ber- 
linie 1798  — t  zmarły  tamże  185-1).  Ukończywszy 
nauki  gimnazyalne,  brał  udział  w  vojnie  1815  r., 
potem  odbywał  studya  teologiczne  w  Halli  i  filozo 
flczne  w  Berlinie.  W  roku  1820  hij.litował  się  na 
uniwersytecie  berlińskim,  gdzie  niclodwie  tyleż  co 
Hegel  miał  słuchaczy;  ale  w  1822  wzbroniono  mu 
dalszych  wykładów,  ministrowi  bowiem  von  Alten- 
steinowi  nie  podobały  się  jego  poglądy,  niezgodne 
z  heglowskiemi.  Udał  się  wtedy  do  Getyngi,  gdzie 
był  docentem,  dopóki  w  roku  1827  nie  pozwo- 
lono mu  znów  wykładać  w  uniwersytecie  ber- 
lińskim w  charakterze  profesora  nadzwyczajnego. 
Od  r.  1858  dotknięty  ciężkiemi  cierpieniami  flzycz- 
nemi,  zniknął  nagle  I-go  marca  r.  1854  i  dopiero 
w  rok  potem  trupa  jego  znaleziono  przypadkiem 
w  rzece.  Punkt  zasadniczy  poglądów  filozoficznych 
B-go  tkwi  w  jego  przekonaniu,  że  prawdziwa  filo- 
zofia polega  tylko  na  śoisłem  i  bezstronnem  bada- 
niu faktów  własnej  świadomości  naszej.  Dla  tego 
też  głównie  rozwijał  psychologię  empiryczną,  opar- 
tą na  metodzie,  panującej  od  czasów  Bakona  We- 
rulamskiego  w  naukach  przyrodzonych;  właściwej 
zaś  spekulacyi  filozoficznej  i  opartej  na  niej  psy- 
chologii spekulatywnej,  czyli  filozofii  natury,  zawsze 
był  przeciwnikiem  stauowczyn].  Najważniejsze  z  licz- 
nych dzieł  jego  są  następujące:  „Erfahrungslehre  ais 
Orundlage  alles  Wissens  in  ihreu  Qauptziigen  dar- 
gestelt"  —  (Berlin,  1820);  .Erkenutnisslehre  nach 
dem  Bewunstsein  des  reinen  Yernumft  in  ihren 
GrundzUgea  dargelegt"  —  (Jena,  1820);  .Psychol. 
Skizzen'  (2  t.,  Getynga,  1825  —  27);  .Ueber  das 
Yerhiiltniss  von  Seele  und  Leib"— (Gettynga,  1826); 
„Lehrbuch  der  Psychologie  ais  Naturwissenschaft" 
—(Berlin.  1833,  4  wyd.  1877);    „Die  neu  Psyoho- 
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logie"  —{Berlin,  1845);  „Erziehungs  und  Uaterrichts- 
lehre"  (2  t.,  Berlin,  1835 —36,— wydanie  Dresslera, 
Berlin,  1873);  „Grundliaien  des  naturlichen  Systems 
der  pralrtiacheu  Philosopliie'  (3  t.,  Berlin,  1837  — 
tl);  „System  der  Metaphysik  und  der^  Religiona- 
płiilOBopiiie  aus  den  natiirliohen  Qruadverhaltni8sen 
des  menaclilicher  fleiates  abgeleitet"— (Berlin,  1840); 
„System  der  Logik  ais  Kuustlehre  des  Denkens' 
(2  tomy,  Berlin,  1842);  ,Pragmatische  Psychologie 
oder  Meełenlehre  in  der  Anwenduug  auf  das  Le- 
bea"  (2  t.,  Berlin,  1850).  Chcąc  nadać  szerszy  roz- 
wój Euaadom,  wyłożonym  w  ostatniem  dziele,  za- 
czął on  wydawad  zeszytami  kwartalnik,  p.  t.:  ,Ar- 
chiv  fiir  die  pragmatische  Psychologie*.  Niezaprze- 
czoną zasługą  B-go,  zwłaszcza  w  zakresie  peda- 
gogiki, j?at  jego  nauka  o  stosunkach,  zachodzących 
pomiędzy  szeregami  wyobrażeń,  oraz  oparta  na 
Herbercie  krytyka  abstrakcyjnych  wła  Iz  duszy;  cho- 
L'ia^.  zkądiiiąd  przyznać  trzeba,  że  jego  jednostron- 
ne poglądy  na  rozwój  uczuć  i  poruszeń  duszy  wy- 
warty wpływ  sKkódliwy  w  kołach  nauczycielskich, 
w  których  aii;  szeroko  rozpowszechniły.  —  Raue 
.Benekes  neue  Seelenlehre"  (piąte  wydanie,  opra- 
cowane prKez  Dresslera  w  Moguncyi,  1876  r.).     * 

Beneks  Fryderyk  Wilhelm,   profesor   ana- 
tomii patologicznej  w  Marburgu,  (*  27  marca  1824 
r.  w  Hanowerze  —  t  nagle  po  jednodniowej  choro- 
bie   Hi  grudnia  1882  r.),    studya    odbywał   w  Ge- 
tyndze i  tam^^e  promowany  za  rozprawę:   ,De  ortu 
et  causis  moustrorum  disąuisitio"  — (1846),  nagro- 
dzoną na  konkursie.    Po  krótkich  studyach  w  Pra- 
dze, oHiadł   jako  lekarz  praktyczny  w  Celle  (Hano- 
wer), brał  udział  jako   lekarz  wojskowy   w  wojnie 
Bziezwicko-holsztyńskiej  (1848),  od  1849—1851  był 
lekarzem   domowym   szpitala   w   Londynie,   potem 
!!nowu  w  Hanowerze,   a  później  w  Oldenburgu,  ja- 
ko lekarz  przyboczny  wielkiego  księcia.    Przeszedł 
następnie  jako  pierwszy  lekarz   zdrojowy  do  Nau- 
lieimu,  z  prawem  wykładów  w  uniwersytecie  mar- 
burakini,  wreszcie  1868  został  profesorem  nadzwy- 
czajnym,  a  w  1867   zwyczajnym   anatomii  patolo- 
gicznej.   Z  olbrzymiej  liczby  dzieł  i  prac,  dotyczą- 
cych z  jednej  strony  chorób   chronicznych,   ogólnej 
przeróbki  materyi,    oraz  badań  anatomo-patologicz- 
nyoh  i  chemicznych,   z  drugiej  zaś  niezwykle  cen- 
nych i  doniosłych  badań  balneologicznych,  tylko  naj- 
ważniejsze wymienimy,  dodając,  że  niektóre  z  nich, 
mianowicie  też  tyczące  się   działania  wód  mineral- 
nych (zwłaszcza  solanek),   kąpieli    i   klimatu    mor- 
skiego, są  poprostu  klasyczne    i  podstawowe  w  tej 
gałęzi  nauki.  Pisał  więc:   „Der  phosphorsaure  Kalk 
in  physiologischer  und  therapeutischer  Beziehung'  — 
(1850);    gZnr  Entwickelungsgeschichte   der   Oxalu- 
rie"  —  (1852);    ,Ueber  Nauheims  Soolthermen  und 
dereń  Wirkung  auf  den  gesunden  und  kranken  Or- 
ganismus"  —  (Marburg,  1859);    ,Studien  iiber  das 
Yorkommen,   die   Yerbreitung   und   die  Fuuktionen 
von  Oallenbestaadtheilen   in    den    thierischen    und 
pflanzlichen  Organismen"  —  (1862);  „Zur  Therapie 
des  Oelenkrheumatismus  und  der  ihm  verbundenen 
Herzkrankheiteu" — (Berlin,  1872);  ,Qrundlinien  der 
Patho logie   des  Stoffwechsels*— (Berlin,  1874,   naj- 
znakomitsza  z    prac   B-go,   przełożona   na  russki 


I  włoski);  ,Ueker  die  sani  tarę  Bedeutung  des  ▼er< 
langerten  Aufenthalts  auf  den  deutschen  Nonlseeia- 
ie\a  insonderheit  auf  Nordeney"— (1882).  Pierwszy 
też  B.  śoisłemi  studyami  i  spostrzeżeniami  pr»lC' 
tyoznemi  dał  poohop  "do  zakładania  stacyj  klima- 
tycznych nad  morzem  dla  słabowitych  dzieci.  UrsĄ- 
dzenia  te,  uwieńczone  znakomitemi  skutkami,  nad-. 
zwyczaj  się  rozwinęły  w  Niemczech,  niemi  też  ma- 
komity  ten  lekarz  i  uczony  najgorliwtej  zajmował 
się  aż  do  końca  życia.  ^'■• 

Be&elcert  Jan,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  w  Neu- 
stadt  nad  Saalą  w  r.  1709— t  w  Poczdamie  1769). 
W  Monachium  kończył  właśnie  studya  artysty <»iiie. 
gdy  powołany  przez  biskupa,  księcia  Karola  Sclid- 
born,  do  Bambergi,  wykonał  dla  kościoła  szpitalne- 
go posąg  cesarza  Henryka  II  i  żony  jego  (z  drze- 
wa), wraz  z  dwoma  kolosalnemi  aniołami  do  przy- 
sionka.  Wezwany  do  Poczdamu,  wziął  czynny  udział 
w  ozdobieniu  parku  i  pałacu.  W  Berlinie  do  pała- 
cu księcia  Henryka  wykonał  siedm  posągów.  Był 
jednym  z  tych,  co  przez  Fryderyka  wielkiego 
wezwani  zostali  do  współpracowoictwa  z  artystami 
francuskimi,  którzy  go  cenili.  "■  **- 

Benosz  v.  Benedykt  z  Loun,  budowniczy  cze- 
ski (*  w  Lounach  około  1454  r. — f  tamże  w  1534 
r.),  powszecnnie  uznany  za  twórcę   nowego  gotyku 
w  tak  zwanej  .epoce  Władysławo wskiej  odrodzenia 
się   architektury   czeskiej*    po  wojnach  husyokicli, 
i  z  tego  powodu  mistrzem  architektury  czeskiej  zwa- 
ny. B.  od  najmłodszych  lat  przebywał  w  Czeotiaołi, 
biorąc  udział    w    budowlach    miejskich  i    według 
nowszych   badań    miał  być  projektodawcą  wielkiej 
wieży  starego  ratusza  w  Pradze.  Wykazawszy  nie- 
poślednie zdolności,  powołany  został  w  r.  1484  ns 
królewskiego   doradcę   budowlanego    przez  Włady- 
sława II,    gdy  ten  rezydeucyę   swoją  z  Kralowego 
Dworu  do  Pragi  przenosił  i  spustoszony  zamek  pra- 
ski  odbudowywać    zaczął.     Odtąd    rozpoczyna  się 
reż  i  architektoniczna  sława  B-a.  Dziełem  jego  jest 
sławna  .sala  władysławowska'  z  ogromnym  nakła- 
dem budowana,  .sala  sądowa,*  wieże  i  oratoryum 
królewskie  w  świątyni  Św.    Wacława   1   wszystkie 
niemal  celniej  sze  budowle,  z  polecenia  Władysława 
II,  dla  podniesienia  świetności  rezydencyi   królew- 
skiej wznoszone.    Za  zasługi  swoje  wyniesiony  zo- 
stał do  godności  szlacheckiej  i  pisał  się,  .Benedyk- 
tem  z  Pistowa,*    zkąd  przodkowie  jego  pochodzić 
mieli.  Do  ostatnich  lat   swego  życia  przebywał  na 
dworze  królewskim,  mając  prawo  utrzymywania  ko- 
ni rozjazdowych  dla  dozoru  budowli  gmachów  i  ko- 
ściołów w  okolicach,  jak  św.    Barbary  na  Kutnej 
Horze  i  Panny  Maryi,  a  także  do  wyjazdów  na  Łu- 
życe,  Szląsk  i  do  Saksonii,  gdzie   wiele   pamiątek 
pracy  swojej  pozostawił.  W  nowszych  czasach  oso- 
bistością i  działalnością   B-a   wielu   zajmowało  się 
uczonycli,  wyszukując  coraz  liczniejsze  pamiątki  bu- 
dowlane tej  epoki,  podnoszące  jego  sławę,  jako  zna- 
komitego architekta  czeskiego  swojego  wieku.   *■  ''- 
Benesz  Franciszek  Ksawery  Józef,  arche- 
olog  czeski  (*  1820  r. — t  1888   r.),    ukończywszy 
gimnazyum   w  Pilżnie,   poświęcił   się   naukom  te- 
chnologicznym i  agronomii,   poczem  od  r.  1887  do 
1857  r.  pracował  jako  technik  przy  rozmaitych  ou- 
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waiach,  oddając  sig  w  chwilach  wolnych  bada- 
ni aroheolojiczaym.  czera  szybko  zyskał  rozgłos 
tce  zdoloego  archeologa  i  przez  główaą  komisyę 
ilieologiczaą  niemiecką  mianowany  był  kustos3em 
tytko  w  budownjctnri  w  okręgu  czasławskim 
Cieohsch).  a  później  wystany  przez  nią  do  Włoch, 
e  badat  starożytności  rzymskie  w  różnych  miej- 
wościacb.  Po  powrocie  do  krają,  osiadł  stale 
Pradze  i  poświęcił  się  specjalnie  badaniom  cze- 
ich  zabytliów  archeologicznych  i  w  tym  przed- 
miocie napisał  bardzo  wiele  rozpraw  naukowych, 
drutowanych  w  .Pamiątkach  archeologicznych". 
Z  nich  ważniejsze:  .Zabytki  kultu  Św.  Wojciecha", 
,Koiciół  Piotra  i  Pawła  w  Czasławiu",  .Badania 
archeologiczne  w  Kutnej  Horze  i  w  kościele  św. 
Jakóba*,  .O  pieczęci  Elżbiety  Przemyslówny  i  Ja- 
sa Luksemburskiego"  i  t.  d.  "• 

Benesz  Trzebiski  Wacław,  historyczny  po- 
wiaeciopisarz  czeski  {*  1849  r. — f  1884  r.),  po 
nbłńeieniu  nauk  gimnazyalnyeb  w  Pradze,  wstąpił 
dc  staną  duchownego  i,  otrzymawszy  święcenia  ka- 
płańskie, do  samej  imierci  mieszkał  jako  ksiądz 
na  prowincyi:  najpierw  w  okolicach  Karlstejnu  a  po- 
tem w  Klęczanach.  B.  jest  niewątpliwie  jednym 
I  n.ijzdolniejfłzych  i  obok  tego  najpłodniejszych  po- 
!>Teściopisarzy  czeskich.  W  ciągu  13  lat  pracy  lite- 

łricfciej,  napisał  z  górą  50  powieści,  w  których,  jak 
■  nas  Kraszę wsld,  odzwierciedlił  w  formie  arty- 
styemej  wszystkie  kolejno  ważniejsze  dziejowe  vy- 
rndfci  z  przeszłości  czeskiej.  B.  T.  jest  istotnym 
łiiftorycznym  powieściopisarzem:  pomimo  pewnych 
in.ll  V  swoich  utworach,  jak  np.  zbytnie  czasem 
łdćiliiowaaie  bohaterów,  monotonnośó  w  przepro- 
w%4ieaiu  akcyi  i  jednostajność  w  charakterach  wy- 
«tfpqących  oaób,  a  obok  tego  przewaga  dykcyi 
jud  diiałaniom,  posiada  on  wielki  sasób  intuicyi, 
która  jest  uiezbędnym  warunkiem  dla  pisarza,  usi- 
injącego  przeszłość  odtworzyć.  Wadliwość  kompo- 
tycyi  nie  przeszkadzała  mu  bynajmniej  przed  oczy- 
ma czytelnika  roztaczać  niezmiernie  żywych  i  po- 
nętnych obrazów  dziejowej  przeszłości  Czech;  na 
tera  właśnie,  a  jednocześnie  i  na  gorącem  uczucia 
[atryotycznefn,  którem  każdy  utwór  jego  był  prze- 
ńąkły,  polega    największe    znaczenie   tego  pisarza 

(w  narodzie.  Do  ważniejszych  powieści  jego  należą: 
,Pod  skałami",  pierwsza  historyczna  powieść,  na 
tie  początków  chrzęści  ań  stwa  w  Czechach  osnuta, 
.Z  kronik  Sazawsktch",  .Agnieszka  Przemyslówna", 
.Gaapar  Zdcniek  kaplirz  z  Sulewic"  i  t.  d.  Naj- 
większy nacisk  ktadl  B.  na  wybitniejsze  epoki  w  hi- 
storyi  czeskiej,  jak,  np.  czasy  husyokie,  czasy  woj- 
ny trzydziestoletniej  i  oakoniec  początek  XIX  w. 
Epokę  husycką    maluje  w  powieściach:    ,Na  Sztit- 

tnem",  .W  blasku  kielicha",  .Wesele  w  Litomie- 
nycach"  i  t.  d.  Smutne  czasy  po  bitwie  pod  Białą- 
<Jórą  odmalował  w  .Cierniowej  koronie",  .Archi- 
wach kościelnych'  i  t.  d.,  wreszcie  na  tle  odro- 
dzenia narodowego  w  pierwszej  połowie  XIX  w. 
napisał:  .Błędne  dusze",  ,Z  naszych  dziejów" 
i  inne.  Obok  powieści  B.  pozostawił  po  sobie  zbiór 
kazań,  miewanych  różnemi  czasy,  pod  ogólnym  ty- 
Inłem:  „Prawdou  k  żivotu"  i  książkę  do  nabożeń- 
itwa:  ,PomaSnky  ve  vinek  bożsky".  Najobszerniej- 
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szy  życiorys  B-a  napisał  I.  Braun  przy  pośmiertnem 
wydaniu  całkowitem  dzieł  jego.  "■ 

Benesz  Sznmawskl  Wacław  (*  1850).  pisarz 
czeski,  po  ukończeniu  nauk  w  Pradze,  jął  się  od- 
raza pióra,  zostawszy  stałym  współpracownikiem 
czasopisma  , Czech";  od  r.  1878  do  1888  mieszkał 
na  Morawach,  gdzie  w  Bemie  redagował  .Orlicę 
morawską*.  Od  r.  1886  jest  członkiem  redakcyi 
„Hlasu  naroda",  zasilając  jednocześnie  beletrys^ycz- 
nemi  pracami  swemi  rozmaite  iune  czasopisma  cze- 
skie. Do  ważniejszych  jego  utworów  powieściowych 
należą:  ,Nad  sopkou"  (Nad  wulkanem  —  Praga, 
1884);  ,Z  komedie  żivota"  —(w  .Morawskiej  biblio- 
tece", 1886);  ,Vszecko  nebo  nie"  —  (Wszystko  lub 
nic,  1889);  .Kto  s  koho"  i  inne..  Obok  powieści, 
odznaczających  się  wielką  żywością  kolorytu,  pisy- 
wał B.  i  nowelki,  opowiadania  lub  humoreski,  np. 
,Ve  mraku  a  8v6tle"— (W  cieniu  i  świetle,  Berno, 
1879);   .Z  moje  galerie  obrazku"  i  t.  d.  "• 

Beneszów.  —  l)  miasto  powiatowe  w  Czechach, 
przy  drodze  żelaznej  z  Pragi  do  Tabru,  4258  m-ców, 
wyłącznie  czeskiej  narodowości.  Posiada  gimnazyum, 
sąd  okręgowy,  browar,  gorzelnię,  młyn,  słodownię, 
prowadzi  ożywiony  handel.  Początek  miasta  sięga 
połowy  Xl  wieku,  gdy  Benesz  v.  Beneda,  wojewo- 
da Brzetysłąwa  I,  założył  na  wzgórzu  zamek  obron- 
ny.—Z  gmachów  zasługige  na  uwagę  starożytny 
kościół  Św.  Mikołaja,  oraz  ciekawe  zwaliska  kościo- 
ła klasztornego  minorytów,  spalonego  w  wojnach 
husyckich  1420  r.  Tu  w  r.  1451  nastąpiła  umowa 
Jerzego  z  Podjebrad  z  Eneaszem  Sylwiuszem.— 2) 
B.,  niem.  Be  as  en,  miasto  w  Czechach,  powiecie 
Dzieczyńskim  (Tetschen),  nad  rzeką  Płucznicą  (Po- 
tzen,  prawy  dopływ  Elby),  w  okolicy  fabrycznej  i  gę- 
sto zaludnionej,  1,916  m-ców,  prawie  wyłącznie 
narodowości  niemieckiej,  posiada  kościół  Wniebo- 
wzięcia, z  XIH  stulecia,  dwa  zamki,  górny  hr.  Thun, 
i  dolny  Czerniny,  przędzalnią  bawełny  i  t.  p.  Miasto 
uległo  wielkiemu  pożarowi  w  1863  r.— 8)  B.,  niem. 
B  e  n  i  s  o  h,  starożytna  osada  na  Szląsku  austryao- 
kim,  spalona  przez  tatarów  w  1241  r,  —  leży  na 
zachód  od  Opawy  (Troppau),  ma  do  4,000  m-ców, 
zajmujących  się  iwyrobem  tkanin  bawełnianych, 
a  szczególniej  słynnego  ze  swej  dobroci  płótna  szląs- 
kiego.  And  s, 

Beneszowlce,  stary  ród  ozesko-morawski,  ist- 
niejący dotychczas;  do  najdawniejszych  przodków 
jego  należał,  jak  się  zdaje,  niejaki  Drsław,  syn 
Benesza,  posiadający  około  1062  r.  dobra  w  oko- 
licy Opawy.  Pierwszym  znanym  przodkieuia  tego 
rodu  jest  Benesz,  który  brał  udział  w  zdobyoiu  Me- 
dyolanu  w  1162  r.,  skąd  przywiózł  do  Czeolii,"W  licz- 
bie łupów  biblię  i  pasyonat,  złożone  w  kościele 
beneszowieckim.  Pozostawił,  o  ile  wiadomo,  sześciu 
synów,  z  których  Wok  był  praojcom  członków  te- 
go rodu,  piszących  się  z  Beneszowa.  Mateusz  miał 
posiadłość  nad  Sazawą,  gdzie  zbudowano  zamek 
Duba  (stąd  siedzący  na  nim  członkowie  pisali  się 
panami  z  Duby),  Drsław  był  praojcom  panów  z  Be- 
chyni.  Wok  pozostawił  po  sobie  pięciu  synów,  z  któ- 
rych Benesz  (f  1265)  był  podkomorzym  ołomu- 
nieokim,  komornikiem  morawskim  i  burgrabią  na 
Znajmie.    Obwiniony  o  zdradę,  stawiony  był   przed 
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sądom  i  skazany  na  śmierć.  Brat  jego,  Milota  z  Dzie- 
dzic i  z  Beaesaowa  (1252  —  1307),  takto  obwinio- 
ny o  zdradę,  leoz  usprawiedliwiony,  cieszył  się  pó- 
źniej względami  króla  Przemysła;  piastował  urząd 
hetmana  ziemskiego  w  Styryi,  a  potem  komornika 
królewskiego.  W  bitwie  na  polu  Morawskiem  pod 
Diirnkrut  (1278),  splamił  się  linniebną  ucieczką 
w  chwili  stanowczej,  gdy  otrzymał  rozkaz  uderze- 
nia na  nieprzyjaciela,  aby  rozstrzygnąć  los  boju. 
W  Beneszowie,  który  odziedziczył,  jak  się  zdiye, 
po  bracie  Dobieszu,  odbudował  w  roku  1306  klasz- 
tor. Bracia  jego,  Andrzej  i  Rupreoht,  mało  są  znani, 
natomiast  więcej  szczegółów  mamy  o  piątym  sy- 
nu Woka,  Dobieszu  z  Beneszowa,  który  odziedzi- 
czył m.  Beneszów  po  ojcu  i  był  biskupem  czeskim; 
um.  w  r.  1296.  W  tych  czasach  ród  B.  rozgałęził 
się  i  rozrodził  do6ć  licznie;  członkowie,  osiedli  na 
Morawach,  zyskali  lozgłos  ludzi  mężnych  i  wojo- 
wniczych. Do  jednej  z  pomniejszych  gałęzi  t^o 
rodu  w  Czechach  należał  głośny  pisarz  czeski 
w  wiekach  średnich,  Tomasz  ze  Sztitna.  "- 

BeneszoWBki  Mateusz,  rodem  z  Beneszowa, 
zwany  Philonomus  (*  około  1550  —  f  po  1590  r.), 
gramatyk  czeski,  autor  różnych  dzieł,  między  któ- 
remi  najważniejszem  jest  ,Oramatica  bohemica" 
(Praga,  1577).  W  dedykacyi  cesarzowi  Rudolfowi 
Il-mu  B.  przekłada  monarsze,  iż  przez  popieranie 
języka  czeskiego  mógłby  dla  siebie  lub  którego 
z  krewniaków  swoich  otrzymać  koronę  i  u  innych 
ludów  słowiańskich  (snadź  w  Polsce).  W  dodatku 
do  gramatyki  znajduje  się  przekład  miarowy  kilku 
psalmów  Dawida.  Inne  dzieło  jego.-  „Książka  słów 
czeskich,  wyłożonych,  skąd  początek  swój  mają" 
(1587)  stara  się  tłómaozyć  pochodzenie  wyrazów 
czeskich,  przez  porównywanie  ich  z  wyrazami  w  in- 
nych językach  słowiańskich.  Dzieło  to  godne  jest 
baczniejszej  uwagi  historyków  lingwistyki  i  slawi- 
styki. B.  był  kapłanem  katolickim,  ale  prowadził 
żywot  niezbyt  budigący,  wskutek  czego  został  zło- 
żony z  urzędu  opata.  "^  "'• 

SoneszOWBU  Wacław,  rodem  z  Beueszowa, 
kapłan  wyznania  utrakwistów,  kaznodzieja  w  ka- 
plicy bfltleemskiej,  napisał  dzieło:  ,Głosy  starych 
Czechów  i  Morawian  z  przed  ośmdziesięciu  lat, 
którzy  sprzeciwiali  się  tym,  co  mówili  o  nich,  że 
są  odszozepieńoami  kościoła  świętego"  (Praga, 
1588).  Sam  tytuł  wskazuje,  iż  autor  był  obrońcą 
łączności  wyznania  utrakwistycznego  z  kościołem 
katolickim,  na  podstawie  kompaktat  soboru  bazy- 
l#ik»^«.  "'  <''- 

^NMIKOWsU  J  an,  z  powołania  1  u  d  w  i  s  a  r  z  (ob.), 
a  BMtępnie  fabrykant  dzwonów  w  Mor-Trebovie,  dzi- 
siejazem  Maehr-Truebau  na  Morawach — -}  4  sier- 
pnia 1603.  Fabryka  jego  w  swoim  czasie  szerokie- 
go używała  rozgłozu,  przeważnie  jednak  dostarcza- 
ła dzwonów  dla  kościołów  Szląska  i  Qalicyi,  które 
przechowały  się  w  niektórych  starych  kościołach 
z  początków  XVII  wieku,  jak  w  Swojanowie  św. 
Piotra  i  w  Bychniowie  św.  Trójcy.  "•  "• 

Bssotti  Franciszek,  włoch,  malarz  nadwor- 
ny króla  Jana  Kazimierza;  gdy  ten  ostatni,   będąc 
jeszcze  królewiczem,  w  podróży  swojej  do  Hiszpanii 
zagnany  przez  burze  do  portu  Tour  du  Bouc,  areszto- 


wany tam  został  przez  komendanta  Nargona,  pod 
pretekstem,  że  szpiegował  porty  francuskie,  a  potem 
jako  jeniec  przewożony  był  kilkakrotnie  z  więzienia 
do  więzienia,  w  jednem  miasteczku  dowiedział  się,  że 
jakiś  malarz  wędrowny  chciał  go  prosić,  aby  mu  po- 
zwolił zdjąć  z  siebie  portret,  wobec  bowiem  rozgłosu, 
jakiego  wówczas  imię  Jana  Kazimierza  nabrało,  spo- 
dziewał się,  że  na  wizerunki  jego  mieć  będzie  wielki 
pokup;  ale  straż  go  niedopuściła  do  królewicza,  któ- 
ry wszakże  zanotował  sobie  jego  nazwisko.  Mala- 
rzem owym  był  B.,  który  w  r.  1648,  gdy  Jan  Ka- 
zimier/ był  już  królem,  wybrał  się  w  wędrówce  swo- 
jej artystycznej  do  Polski,  a  zgubiwszy  na  Szląsku 
pieniądze,  gdy  za  przybyciem  do  Warszawy  zapadł 
ciężko  na  zdrowiu,  dał  na  spizedaż  dwie  ostatnie 
miniatury.  Miniatury  te,  szczególnym  trafem,  dosta 
ły  się  do  króla,  który,  wyczytawszy  na  nich  imię 
B-go,  kazał  leczyć  go  i  opatrywać  wszystkie  jego 
potrzeby,  a  następnie,  gdy  ten  wyzdrowiał,  przywo- 
łał go  do  siebie  i  zamianował  swym  malarzem  na- 
dwornym. —  Peregrin,  w  dziele,  obejmującem  ży- 
ciorysy różnych  malarzy  wędrownych  (Wenecya, 
1884).  T.  M. 

Bene7enl  Feliks,  matematyk  polski  (*  1838  r. 
w  Warszawie — f  tamże  1889).  Ukończywszy  gim- 
nazyum  realne  w  mieście  rodzinnem,  początkowo 
urzędował  w  dyrekcyi  drogi  żelaznej  warszawsko- 
wicMleńskiej,  kształcąc  się  jednocześnie  w  naukach 
matematycznych,  potem  w  b.  komisyi  rządowej 
spraw  wewnętrznych  i  duchownych,  wreszcie  po- 
wołany został  na  profesora  matematyki  w  szkołach 
publicznych  warszawskich,  ostatecznie  został  tu  na- 
czelnikiem kancelaryi  XI-go  okręgu  komunikacyi. 
Napisał  dzieła:  „Algebra",  decyzyą  ministra  oświe- 
cenia narodowego  przepisana  do  użytku  w  szko- 
łach okręgu  naukowego  warszawskiego  i  nakładem 
tegoż  okręgu  wydana;  część  I  na  klasę  4-tą — (War- 
szawa, w  drukarni  Gazety  Codziennej,  1859);  — 
część  II  na  klasę  5-tą  i  6-tą  —  (Warszawa,  1859); 
— , Dzieje  alchemii  czyli  nauka  o  filozoficznym  ka- 
mieniu"—Warszawa,  druk  Oazety  Polskiej,  1864);— 
przedruk  z  „Przeglądu  Europejskiego",  czasopisma 
wydawanego  przez  J.  I.  Kraszewskiego;— , Wykład 
geografii  matematycznej  (kosmografii),  dla  użytku 
uczącej  się  młodzieży,  ułożony  podług  nąjnowszydi 
źródeł"— (1864,  druk  Psurskiego);-, Odczyty  o  wy- 
stawie paryskiej  1867  r.",  (odczyty  te  odbywały 
się  w  Warszawie  w  m.  październiku  i  listopadzie 
1867  r.  na  dochód  Warszawskiego  Towarzystwa 
Dobroczynności,  w  sali  Resursy  Obywatelskiej)  — 
druk  Psurskiego,   1868  r.  •»•«• 

Beneyentano  Marek,  wydał  wspólnie  z  Janem 
Cottą  najpierwszą  mapę  Polski,  która  znajduge  się 
w  bardzo  rządkiem  dziele,  wyszłem  w  roku  1508 
w  Rzymie  „Geografia  Claudii  Ptolomei",  a  ausi 
tytuł:  „Sarmatiae  Europeae  Tabula,  ad  mentem 
Claudii  Ptolomei  Alexandrini,  scriptoris  veteris  ge- 
ographiae  nobilissimi,  a  Marco  Beneventano  Mona- 
cho  Coelestino,  atque  Joannę  Cotta  Yeronesi,  utro- 
que  Mathematico,  confeota"  t.  j.  Karta  Sarmaoyi 
Earopejskiej,  w  myśl  (to  znaczy  według  opisu)  Klau- 
dyusza  Pliniusza  Aleksandryjskiego,  najznakomit- 
szego  pisarza   geografii    starożytnej,   przez    Marka 
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6eneventaiia  mnicha  Celestyńskiego,  i  Jana  Gottę, 
obu  matematyków,  sporządzona).  Tenie  B.  do  te- 
goż dzieła  ułożył  pierwszą  kartę  geograficzną  In- 
flant. • 

5enevento,  Beneyentum,  Beuewent:  1)  de- 
partament włoski  w  Kampanii  neapolitańskiej,  oto- 
czony departamentami:  Gampobasso,  Foggia,  Avel- 
lino  i  Gaserta,  górzysty,  wypdtniony  odroślami  Ape- 
ninu Neapolitańakiego,  który  na  półnooo-zaohodzie 
dosięga  1822  m.  wysokości  w  szczycie  Mutria.  Hy- 
drograficznie należy  do  systematu  rz.  Volltumo,  do 
której  a  lewej  strony  wpada  Calore  z  dopływem 
Tammaro.  Orunt  w  ogóle  urodzajny,  zwłaszcza 
w  dolinach  i  na  niższych  stokach  górskich— sprzy- 
ja uprawie  zboża  i  owoców  południowych,  a  także 
hodowli  zwieriąt  domowych.  Przemysł  niemaciny 
— równie  jak  i  handel;  dwie  drogi  żelazne  przeci- 
nają kiaj:  Salerno-Campo-Basso  i  Neapoi-Poggia.— 
Na  powierzchni  2168  km.  O  żyje  około  240,000 
ludzi.  —  Administracyjnie  dzieli  się  departament  na 
3  okręgi:  B.,  Gerreto-Sannita  i  San-Bartolomeo  in 
Galdo.  2).  B.  stolica  poprzedniego  departamentu  na 
lewym  brzegu  rzeki  Calore   i   na  skrzyżowaniu  się 


(•'ig.  179.    Łnk  tryumfalny  Tn^ana  w  Benevento. 

dróg  żelaznych,  o  96  km.  na  północo-wschód  od 
Neapolu— około  24,000  m-ców.- Z  pomiędzy  wielu 
gmachów  starożytnych  wyróżnia  się  sławny  łuk 
tryumfalny  Trajana,  dziś  Porta  anrea,  z  bogatą 
omanientacyą,  (114  r,  po  Gbr.);  katedra  z  drzwia- 
mi bronzowemi  ozdobionemi,  ciekawą  płaskorzeźbą 
(XII  w.);  kościół  Św.  Zofii  z  VIII  w.,  ratusz  (pa- 
lazzo  pubblico);  resztki  dawnego  amfiteatru,  gmach 
prefektury,  przebudowany  z  dawnej  twierdzy,  wznie- 
sionej przez  papieża  Jana  XXn  i  t.  d.  B.  jest  sie- 
dliskiem arcybiskupa  (o^  769  r.),  prowadzi  handel 
zbożem  i  drzewem  i  słynie  z  wyrobów  złotych 
i  srebrnych.  —  Jako  gród  Samnitów  nosił  pierwot- 
nie nazwę  Maluentum  v.  Maleventum, — po  zwycię- 
stwie rzymian  nad  Pyrrhusem  275  r.  przed  Ghr., 
miasto  stało  aię  w  r.  268  wojskową  kolonią  rzym- 


ską i  otrzymało  nazwę  dzisiejszą.  Semproniusz  Ora- 
chus  poraził  tu  Hannona  w  214  roku  przed  Ghr. 
W  544  r.  Totilas  zburzył  miasto,  które  jednak  szyb- 
ko dźwignęło  się  z  gruzów  i  wrotce,  bo  już  w  571 
roku,  stało  się  stolicą  obszernego  księstwa  Bene- 
wentu.  Po  upadku  państwa  Longobardów,  księstwo 
to,  skutkiem  waśni  domowych,  rozpadło  się  na  trzy 
części:  B.,  Saleruo  i  Kapuę.— Pierwsze,  t.  j.  B.  mia> 
sto  i  B.  księstwo,  ohyląc  się  coraz  bardziej  do  upad- 
ku, dostały  się  w  moc  normandów,  aż  wreszcie 
miasto  zdobył  papież  Leon  IX  przy  pomocy  cesa- 
rza Henryka  III,  gdy  tymczasem  księstwo  dopiero 
po  długiej  walce  dostało  się  Fryderykowi  II. — Pod 
murami  Benewentu,  na  polu  zwanem  dziś  Piano  del 
Roseto,  Karol  Andegaweński  poraził  na  głowę  Man- 
freda 26  lutego  1266  r.  W  r.  1418  B.  dostał  się 
Neapolowi,  —  wszakże  król  Ferdynand  zwrócił  go 
papieżowi  Aleksandrowi  VI.  Napoleon  I  podarował 
księstwo  ministrowi  Talleyrandowi,  w  którego  po- 
siadaniu znajdowało  się  od  1806  —  1815  i  który 
z  tego  powodu  nosił  tytuł  księcia  B-u.  Kongres 
wiedeński  wraca  B.  papieżowi — a  rok  1860  przyłą- 
cza go  ostatecznie  do  Włoch. — 6.  wielokrobde  ule- 
gał klęskom  trzęsienia  ziemi,  cholery  i  dżumy.  — 
Tu  urodzili  się  papieże:  Feliks  IV,  Wiktor  III  i  Grze- 
gorz VIII.  Porównaj:  .Hirsoh.  B.  bis  zum  Sturz 
der  Langobarden* — Lipsk,  1871;  Borgia:  ,Memorie 
storiche  delia  citt&  di  BeneTeato"  — Rzym  1768 — 
1769.  •»»*-8- 

Beiłfeld,  starożytne,  bo  już  w  769  r.  wspomi- 
nane miasto  w  Alzacyi  niższej,  na  lewym  brzegu 
rzeki  III,  na  południe  od  Strassburga  i  przy  drodze 
żelaznej  Strassburg-Bazylea,  zakład  hydropatyczny, 
farbiarm'e,  fabryki  wstążek,  obszerna  uprawa  tyto- 
niu i  chmielu  w  żyznej  okolicy,  2,600  m-ców. — 
W  XIII  w.  należało  do  biskupstwa  Strassburskiego — 
a  w  wojnie  30-to-letniej  czas  jakiś  było  arsenałem 
szwedzkim.  *■*•  ^• 

Beneyoli,  Orazio,  (•  I6O2  r.  w  Rzymie— 1 17 
czerwca  1672  tamże),  sławny  kontrapunkcista  wło- 
ski. Był  kapelmistrzem  przy  różnych  kościołach 
rzymskich,  ostatnio  (1646)  przy  Watykanie.  B.  pisał 
wiele  mszy,  motetów,  psalmów  i  t  d.  na  12,  16 
aż  do  24  i  30-tu  głosowi  Napisał  nawet  mszę  na 
dwa  chóry,  z  których  każdy  na  24  głosy  (razem 
na  48  głosów),  wykonaną  1650  r.  w  kościele  San- 
ta Maria  sopra  l!iÓnerva,  a  jedną  znów  na  12  so- 
prano  w  ob  liga  to.  Prawie  wszystkie  te  dzieła, 
znamionujące  w  B-m  znakomitego  mistrza  polifonii, 
spoczywają  w  rękopisach  po  różnych  bibliotekach 
rzymskich.  *•  f"'- 

Benezet  Antoni,  filantrop  i  pisarz  chrześciań- 
ski,  jeden  z  pierwszych  szermierzy  przeciw  han- 
dlowi murzynami  i  niewolnictwu,  (*  1718  r.  w  Lon- 
dynie— t  1784  roku  w  Filadelfii).  Pochodził  on 
z  rodziny  francuskich  hugonotów  z  St-  Quentin, 
którzy  przed  prześladowaniem  religijnem  wynieśli 
się  do  Anglii,  a  stamtąd  w  r.  1831  do  Filadelfii. 
Zostawszy  kwakrem,  był  z  początku  nauczycielem 
języka  angielskiego  w  zakładzie  naukowym  Pen- 
ua.  W  r.  1775  sam  otworzył  szkołę  dla  dziewcząt, 
gdzie  starał  się  w  czyn  wprowadzać  swe  pomysły 
pedagogiczne,  bardzo  postępowe  na  one  czasy.  Lecz 


Digitized  by 


Google 


89« 


Benfey  Teodor  — Bengsl. 


stroną  najpiękniejszą  i  najpożyteczniejszą  jego  dzia- 
łalno&oi  było  to,  oo  uczynił' w  obronie  i  na  korzyść 
murzynów.  On-to  w  r.  1750  założył  dla  nich  szko- 
łę, którą  się  opiekował  do  zgonu,  a  która,  przy 
współdziałaniu  kwakrów,  stała  się  instytnoyą  nie- 
małej wagi.  Nad  to  zaś,  pragnąc  służyó  ich  spra- 
wie przez  nadanie  jej  najszerszego  rozgłosu,  napi' 
sał,  wydrukował  własnym  nakładem  i  bezpłatnie 
kazał  rozdawać  mnogie  !  broszury,  które  wywarły 
wpływ  stanowczy  na  wielu  ze  współczesnych  mu 
Indzi  wybitnych.  Najważniejsze  z  tych  pisłn  są  na- 
stępujące: ,A  caution  and  warning  in  Oreat  Bri- 
tain  and  her  colonies  in  a  short  representation  of 
the  oalamitous  state  of  the  enslawed  Negros  in  the 
Britisch  dominions"  (1767  in  8*)  ,An  historical 
account  of  Gwinea,  its  situation,  produits  and  the 
generał  disposition  of  its  habitants  with  an  inąui- 
ry  into  the  rise  and  progress  of  the  Blave  trade, 
its  naturę  and  lamentable  effects"  (Londyn  1772 
i  1778  in  8°).  Przy  końcu  życia  B.  pisał  odezwy 
w  sprawie  murzynów  do  ks.  Raynala  (1781),  do 
królowej  angielskiej  Karoliny,  jako  też  do  królo- 
wych firancuskiej  i  portugalskiej.  * 

Benfey  Teodor,  oryentalista  i  filolog  niemie- 
cki (•  w  Noerten,  w  Hanowerskiem,  1809  i*. — 
t  1881  r.).  Był  synem  kupca,  izraelity,  bardzo 
biegłego  talmudysty,  i  wcześnie  rozpoczął  studya 
klasyczne  w  gimnazyum  w  Oetyndze,  dalej  zaś  je 
posuwał  zrazu  na  uniwersytecie  w  temże  mieście, 
a  następnie  w  Monachium.  Za  rozprawę  o  lignryj- 
czykach  (niewydana)  otrzymał  w  r.  1828  stopień 
doktora  filozofii,  a  za  traktat  „Obsenrationes  ad 
Ąnacreontis  fragmenta  genuina" — prawo  wykłada- 
nia filologii  zachodniej.  Udał  się  potem  do  Frank- 
furtu nad  Menem  (1830),  gdzie  opracował  przekład 
Terenoyusza  (wyd.  1837),  a  wskutek  nalegania  Po- 
leya,  oddał  się  żarliwie  studyom  sanskrytu.  Na- 
stępnie przeniósł  się  do  Oetyngi  w  charakterze 
prywat-docenta  i  tam  wkrótce  rozpoczął  ten  długi 
szereg  publikacyj,  któremi  sławę  sobie  zapewnił. 
Umysł  encyklopedyczny,  wzbogacony  gruntowną 
znajomością  filologii  wschodniej  i  klasycznej,  zdolny 
do  objęcia  za  jednym  rzutem  oka  zagadnień  jak 
najszerszych,  a  zarazem  żądny  poznania  szczegółów 
najdrobniejszych,  z  równem  zamiłowaniem  oddawał 
się  pracy  nad  całokształtem  obranego  przedmiotu,  jak 
i  studyom,  ograniczonym  do  mniejszego  zakresu. 
Roku  1839  ukazało  się  pierwsze  jego  wielkie  dzie- 
ło: „Grichisohes  WurzeI-Lexicon",  za  które  mu  In- 
stytut przyznał  premium  Yolneya.  Uczeń  jego,  Be- 
hrenberg,  którego  zdanie  jest  rozstrzygające  w  tym 
względzie,  przyznał,  że  dzieło  to,  jakkolwiek  już 
dziś  przestarzałe,  ze  stanowiska  historycznego  uwa- 
żane, jest  „Sturm  und  Drang-Buch".  W  roku  1840 
napisał  do  Encyklopedyi  Erscha  i  Grubera  długi 
artykuł  o  ludyach,  który  aż  do  czasów  Huntera,  t.  j, 
biizko  przez  lat  dwadzieścia,  był  najlepszem  stre- 
szczeniem wiadomości  o  tej  krainie.  Później  B. 
rozszerzył  zakres  swych  studyów  do  Egiptu  i  Per- 
syi.  W  rozprawie  swej:  „Ueber  das  Yerhaeltniss  der 
aegyptischen  Sprache  zum  semitischen  Sprach- 
stamm",  r.  1844  wystąpił  z  teoryą,  przyjętą  później 
w  nauce,  o  pokrewieństwie  języka  egipskiego  z  se- 


miokiemi.    W  tray   lata  potem    ogłosił   ,Die   pers. 
Keilinschriften    mit  Uebersezung  und  CHossar".  Od 
Persyi   przeszedł  do  Indyi,  w  której   już  się  odtąd 
zamknął  wyłącznie  i  oprócz  Hymnów  „Samawedy" 
z  przekładem  i  słownikiem   (1848),    ogłosił  dzieła 
następuj  ąoe:  „Yollstaendige  Grammatik  der  Sanskrit- 
sprache"  (Lipsk  1852),  z  którą  się  łączy  „Chresto- 
matya",  opatrzona  słowniczkiem   (2  części,    Lipsk 
1853 — 1854),    dalej    .Kurze    Grammatik  der  Saa- 
skritsprache"  (Lipsk  1855),  ,A  practioal   grammar 
of  the  Sanskrit    language*    (Berlin    1863,    2    wyd. 
Londyn  1868),  wielki  słownik    „A  Sanskrit-English 
Diotionary*    (Londyn    1866)   i  wielkiej    wagi  ,Gte- 
schichte  der  Sprachwissenschaft  und  orient  Philolo- 
gie  in  Deutsohland  seit  Anfangs    des  XIX  Jahrli." 
(Monachium  1869).  Obok  tego  od  objaśnień  do  swo- 
jego przekładu  ^Panczakantry"  (Lipsk  1859)  rozpo- 
czął B.  cały   szereg    poszukiwań,    dotyczących  po- 
chodzenia  i    rozpowszechnienia    wschodnich    baśni 
i  bajek  na  Zachodzie,    które   później  tak  w  dodat- 
kach do  rozmaitych  czasopism,    („Ausland",  ,Goat- 
tinger  gelehrter  Anzeigen"),  jak  i  w  wydawanem 
przez  siebie  piśmie    zbiorowem    „Orient  und  Ocoi- 
dent"    (T.    1    i  3,    Getynga    1863—65),    ogłaszał. 
Oprócz  tego,  w  rozprawach  królewskiego    towarzy- 
stwa umiejętności  w  Getyndze,    równie  jak  w  wy- 
dawanych przez  nie   „Wiadomościach*,  publikował 
wiele  artykułów   i   studyów,    traktujących  głównie 
o  językoznawstwie  i  , Wedach".  Najważniejsze  z  nicli 
są  poszukiwania  ,Ueber  Quantitaetsverschidenheiten 
in  den  Sanscrit  und  Pada  Texten  der  Yeden",  które 
się  ukazywały  od  r.  1874.  Napisał  także  wstęp  do 
wydanego  przez  Biokella  przekładu  .Kalilag  i  Dam- 
nag".    Jubileusz    doktorski    B-a  w  r.  1878    oboho- 
dzono   z  wielką   świetnością:    Weber,   Max  Miiller 
i  wielu  oryentadistów  zagranicznych,  uczcili  go  de- 
dykacyą  dzieł  swoich.  Słusznie  to  mu  się  należało, 
ze  względu  na  zalety  czysto  ludzkie,  jak  i  zasługi 
naukowe.  Przeszkody  polityczne  i  religijne,  stawia- 
ne przez  zawistnych,  długo    mU    utrudniały  karye- 
rę,  dopioro  też  w  r.  1862,    gdy  był  już  członkiem 
akademii  Monachijskiej,    Berlińskiej    i  Francuskiej, 
otrzymał  nominacyę  na  profesora  zwyczajnego  w  Ge- 
tyndze w  r.  1864.  Pobierając  pensyi  zaledwie  300 
do  600  talarów,  nieraz  cierpiał   dotkliwy  niedosta- 
tek. W  roku  1848  przeszedł  na  wyznanie  ewangie- 
lickie,    me   z    przekonania,  jak   powiadał,   ale  dla 
usunięcia  baryery,  jaka  go  oddzielała  od  cywili«a- 
cyi  chrześciańskiej.  Starał  się  zrazu  wejść  do  słnlby 
we  Francyi  i  w  celu  tym  zawiązał  stosunki  z  Bour- 
noufem,    który     szczerą   mu    okazywał    sympatyę 
a  nawet    przyjaźń,   nie   mógł  jednak   znaleźć   dla 
niego  żadnego  obowiązku  w  Paryżu.  * 

Bengal,  najważniejsza  i  najlepiej  zaludniona  pro- 
wincya  angielska  w  Indostanie,  wywodzi  nazwę  swą 
od  prastarego  ludu  Uangów  (Bang-alaya  =mieszka- 
nie  Bangów,  albo  Banga-Desa=:kraj  Bangów),  ohoi 
niektórzy  czytać  chcieli  Wanga-Desa,  t.  j.  kraj  ba- 
wełny. B.  w  najobszerniejszem  tego  słowa  znacze- 
niu obejmował  dawniej  tak  zwaną  prezydenturę  Ben- 
galską, w  której  skład  wchodził  B.  właściwy,  As- 
sam,  dolna  Birma,  Północno-zachodnie  prowincye, 
Oudh,  Pendżab,  Prowincye  ^środkowe,   Berar,JE(adź- 
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patana,  Baroda,  Haiderabad  (państwo  Nizama),  My- 
sore,  Manipnr  i  Agenoya  Indyj  centralnych. — Ale 
dziś  prezydentura  B-ska  ma  tylko  znaczenie  histo- 
ryczne, mianowicie  od  r.  1861,  gdy  wyżej  wymie- 
nione prowincye  otrzymały,  każda  dla  siebie,  od- 
dzielny zarsąd,  bezpośrednio  od  wicekróla  Indyj  za- 
wisły.—Odtąd  pojęcie  B-u  jest  o  wiele  szczuplejsze 
i  obejmuje  tylko  krainy,  w  dorzeczu  dolnego  Gan- 
gesu i  Bramapatry  położone.— B.  właściwy  opiera 
się  na  północy  o  przedgórze  Himalajów,  gdzie  leżą 
na  pół  niezależne  państwa:  Bhutan  i  Nepal;  od 
wschodu  graniczy  z  Assamem  i  Birmą  dolną  i  wyż- 
szą;— na  południu  oblegają  go  wody  zatoki  Bengal- 
skiej, na  zachodzie  wreszcie  dotyka  innych  prowin- 
oyj.  *•  j-  Północno-zachodnich,  Centralnych  i  Indyj 
Centralnych.— Większość  kraju  jest  niziną,  ku  połu- 
dniowi nieznacznie  pochyloną — wszakże  z  pośród  niej, 
zwłaszcza  na  krawędziach,  wznoszą  się  dość  znacz- 
ne wyniosłości.  Pominąwszy  Himalaje  i  leżącą  w  nich 
górzystą  krainę  Sikkim,  wyniosłości  te  leżą  prze- 
ważnie na  zachód  od  delty  Gangesu  i  stanowią  część 
wyżyny  Dekańskiej;  są  to  góry  Sargudża  (565  m.), 
Palamau,  ,^Gama-Ghats  (610  m.),  Pahari,  Baragai 
(1050  m.),  Parasnath  (1870  m.),  wreszcie  systemat 
górski,  wypełniający  okrąg  Orissę  i  dosięgający 
1170  m.  Wyniosłości,  znajdujące  się  po  wschodniej 
stronie  delty,  należą  do  grupy  gór  indochińskich 
i  leżą  na  granicy  z  Birmą.  Pod-  względem  geologi- 
cznym nizina  cała  jest  osadem  aluwialnym,  wynio- 
słości zaś  składają  się  ze  skał  archaicznych  i  paleo- 
zoicznycb.  Stoki  Himalajów  pokrywają  warstwy  trze- 
ciorzędowe, śród  których  występuje  formacya  wę- 
glowa. Formacya  ta  stanowi  także  część  gór,  le- 
żących w  południowo-zachodniej  stronie  prowincyi 
i  ma  dla  niej  szczególnie  ważne  znaczenie  ze  wzglę- 
du na  bogate  pokłady  węgla  kamiennego.  Hydro- 
graficzme  cały  memal  kraj  należy  do  systematu  Gan- 
gesu-Bramaputry,  wraz  z  jego  potężnemi  dopływami 
(Son,  Gandak,  Koschi  do  Gangesu;  Tista,  Kura-Tur- 
ga  do  Bramaputry,  Barak  do  delty).  Ale  obok  tego 
są  i  inne  samodzielne  rzeki,  jak  Mahanadi,  wpada- 
jąca rozległą  deltą  do  zatoki  B-skiej,  Bramani,  Bei- 
tarki,  Sabanrika,  Karuaphul  i  inne.  WogóIeB.  jest 
doskonale  zroszony  i  ziemia  posiada  wielki  zapas 
wilgoci.  Zawdzięcza  to  w  znacznej  mierze  małej 
pochyłości  niziny,  skutkiem  czego  odpływ  wód  na- 
der jest  powolny.  Podczas  przyboru  koryta  rzek  na- 
pełniają się  szybko  i  powodują  niszczące  wylewy, 
po  których  ustąpieniu  okazuje  się  częstokroć,  że  rze- 
ka wyżłobiła  sobie  zupełnie  inne  łożysko.  Ta  oko- 
liczność wpływa  ujemnie  na  właściwości  gorącego, 
zwrotnikowego  klimatu,  w  niższych  bowiem  miej- 
scowościach nadmiar  wilgoci  przy  upałach,  docho- 
dzących do  40*  C,  sprzyja  gniciu  materyj  organicz- 
nych i  wytwarza  zabójcze  febry  i  cholerę.  Z  drugiej 
jednak  strony  warunki  te,  przy  naturalnej  żyzności 
gruntu,  wywołały  tak  bujną  i  rozmaitą  wegetacyę, 
że  stała  się  ona  typowem  pojęciem  krain  podzwro- 
tnikowych. Rośnie  tu  przeszło  dwadzieścia  gatun- 
ków palm,  z  których  palma  kokosowa  dorasta  25 
m.,  a  orzechy  palmy  areki,  owinięte  w  liście  bete- 
lu (gatunek  pieprzu),  żute  są  przez  mieszkańców; 
najszlachetniejsze  skorzeoie",  jak  pieprz,  imbir,  mu- 


flzkatel,  cynamon,  gwoździki  i  t.  p.,  udają  się  w  ba' 
jecznej  obfitości;  nieprzejrzane  pola,  nawodniano  ka- 
nałami, wydają  pszenicę,  ryż,  opium,  indygo,   her- 
batę, jutę,    bawełnę,   trzcinę   cukrową, — całe  gaje 
drzew  morwowych  dostarczają  jedwabiu,  a  oliwnych 
wybornej  oliwy;  miejscami  rozciągają  się  dziewicze 
lasy,  w  których  różnorodne  gatunki  drzew  oplatane 
są  od  dołu  do  góry  i  między  sobą  bujnemi  pnącza- 
mi,   tworząc  jak    brazylijskie  puszcze,  nieprzebytą 
zaporę. — Na  tej  ziemi,  która  żywi  tak  biyną  roślin- 
ność i  tylu  liczy  mieszkańców,  pienią  się   też  nie- 
pomiernie wrogie  człowiekowi  zwierzęta:  rzeki  roją 
się  od  krokodyli,    a  lasy  od  różnych   gadów  jado- 
witych, stada  słoni  i  nosorożców  niszczą  pola  i  plan- 
tacye,  a  groźny  tygrys  bengalski,    mimo   prześlado- 
wań, dotąd  postrach  naokoło  sieje,  —  Bogactwo  mi- 
neralne, wobec  przewagi  świata  roślinnego,  nie  ma 
już  tak  wielkiego  znaczenia;  wszakże  obfitość  żela- 
za i  miedzi,  a  głównie  węgla  kamiennego,   rokuje 
krajowemu  przemysłowi   świetniejszą  przyszłość, — 
zwłaszcza  gdy  surowe  płoiy  znajdują  się  na  miejscu. 
Lecz  i  dzisiejszy  przemysł  rodzimy  zasługuje  na  ba- 
czniejszą  uwagę,    choćby  tylko  z  tej  raoyi,  że  an- 
gielskie fabrykaty  rynków  miejscowych    dotąd  opa- 
nować nie  zdołały.  Słynne  są  muśliny  i  tkaniny  ba- 
wełniane bengalskie,  równie  jak  wyroby  z  juty,  fa- 
jans i  porcelana,  wyroby  mosiężiie,  wyroby  z  szel- 
laku  i  kości  słoniowej,  ze  złota  1  srebra, — dalej  tka- 
niny przetykane  srebrem    i  złotem,   maty,  rogoże, 
koszyki  i  t.  p.  Przemysł  to  prawie  wyłącznie  ręcz- 
ny i  domowy;  każda  większa  miejscowość  ma  swo- 
ich zręcznych  rzemieślników:   tkaczy,  kowali,  toka- 
rzy, ślusarzy,  złotników  i  t.  p.  i  w  danej  gałęzi  wy- 
rabia sobie  specyalność.  Tak  np.  Murschidabad  sły- 
nie wyrobami  z  kości  słoniowej,   Dakka  muślinem, 
Gaja  wyrobami  mosiężnemi,  Bardwan  jutą.  W  osta- 
tnich czasach   pojawiają   się  zakłady  fabryczne  na 
sposób  europejski,  nierzadko  poruszane  parą. — Prze- 
mysł znajdige  odpowiednie  poparcie  w  szeroko  roz- 
winiętym handlu,  temu  zaś  sprzyja  rozległa  sieć  ko- 
lei  żelaznych,  oraz   wielka  obfitość  spławnych  rzek 
i  kanałów.  Po  Gangesie  i  większych  ramicnaob  del- 
ty krążą    statki  parowe  znacznej  objętości.— Pier- 
wsze co  do  handlu  miejsce  zajmuje  Anglia,  po  niej 
zaś  Chiny,  Stany  Zjednoczone  i  Francya,     Do  naj- 
ważniejszych artykułów  wywozu  należą:  przedewszyst- 
kiem  opium,  juta,  herbata,  indygo,  nasiona  oleiste, 
ryż,  pszenica,  skóry  i  cukier;   przywozu  zaś:  towa- 
ry bawełniane,  wyroby   metalowe,  tkaniny  wełnia- 
ne, trunki,  sól,  wyroby  galanteryjne  i  t,  p,— Ludność 
należy  do  dwóch  szczepów:  są  to  aryjscy  liengalo- 
wie,  stauowiący   gałąź    hindusów   i  mówiący    wła- 
ściwym sobie  dyalektem  bengalskim,  oraz  Drawida, 
potomkowie    pierwotnych   mieszkańców   Indostanu, 
podzieleni  na  drobne  plemiona,  jak  Patna,  Paharia, 
Santal,  Kol,  Oraon,    Dżuanga  i  inne.     Pierwsi  zaj- 
mują nizinę  i  wybrzeża,  i  stanowią  najgłówniejszą 
część  ludności,    drudzy,    daleko  mniej    liczni,  zajęli 
dorzecze    Mahanadi   i   krawędzie    wyżyny    Dekań- 
skiej. Oprócz  tego,  nawschodniem  wybrzeżu  zatoki 
Bengalskiej  mieszkają  drobne  plemiona  birmańskie, 
należące  do  tak  zwanych  mongoloidów.  Pod  wzglę- 
dem^religgnym  większa  część  mieszkańców  wyznaje 
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braminizm,  mniejsza  islam — liczba  buddystów  nie- 
znaczna,  —  chrześcian  liczyć  można  do  200,000. 
Wogóle  ludność  jest  z  natury  ruchliwa,  umysł  ma 
żywy,  wyobraźnię  hujną, — skład  ciała  kształtny, 
wzrost  smukły,  cerę  iniadą,  niekiedy  ciemną.  Za- 
rząd  kr&ju  zostaje  w  ręku  angielskiego  gubernato- 
ra (Lieutenaat  GoverQor),  rezydiyącego  w  stolicy 
Kalkucie.  Podlegają  ma  gubernatorowie  okręgów 
(dywizyj),  zwani  komisarzami, — tym  zaś  naczelnicy 
po«iiatów.  B.  właściwy  składa  się  z  czterech  pro- 
wincyj,  a  mianowicie:  1)  Dolny  Bengal  z  pięcioma 
dywizyami,  2}  Behar  z  dwiema,  8)  Chota  Xag- 
pur  i  4)  Orisaa  po  jednej.  Te  dziewięć  dywi- 
zyj dzielą  się  aa  47  powiatów.  Niezależnie  od 
tego,  w  granicach  kraju  znajduje  się  pewna  liczba 
drobnych  paiistewek  lennych,  pozornie  pod  władzą 
miejscowych  książąt,  właóciwie  zaś  pod  kierunkiem 
anglików.  Siła  wojskowa  składa  się  z  38,600  eu- 
ropejczyków 5S,700  tuziemców  i  18,500  miejscowej 
policyi  i  źandarmeryi.  Dochód  z  ceł,  i  wszelkiego 
rodzaju  podatków  wynosi  około  350  mil.  marek 
rocznie.  Sprawa  oświaty  postępuje  szybko  na  dro- 
dze rozwoju, —szkoły  są  liczne  i  dobrze  zorganizo- 
wane. Oprócz  uniwersytetu  w  Kalkucie,  liczono 
sztół  średnich  blizko  VJQO  a  w  nich  około  160,000 
uczniów.  Znajomośó  języka  angielskiego,  oraz  zwy- 
czajów i  obyczajów  europejskich  rozpowszechnia  się 
coraz  bardziej  i  pod  tym  względem  B.  jest  jedną 
z  najsilniej  zanglizowanyoh  prowincyj  całego  Indo- 
stanu.  Jest  to  tern  bardziej  godne  uwagi,  że  ilość 
europejczyków  wogóle  nie  dochodzi  nawet^  0-**/o 
całej  ludności.  Poniższa  tablica  wykazuje  podzit^ 
kraju  na  prowiucye  i  dywizye  wrai  z  rozległością 
ich  i  ludaością— przyczem  nadmienić  wypada,  że 
w  delcie  Oangeau    znajdqje    się    francuska    kolonia 
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1.  Dolny    Uengal 

1. 

Dy  wizy  a  Chittagoug 
Państwo  lenne  Hill 

31.384 

8.574.048 

114 

Tipperati     ,     .     . 

10.582 

95.687 

9 

o 

Dywizya  Dacca 

38.848 

8.700.989 
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3. 

,       Preaidency 

31.154 
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5. 
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45.137 
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Bebar     .... 
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36.305.889 
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Patna 
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m.  Chota  Nagpur 
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W  ogóle  Bengal  508.362  69.586.861  139 
Dane  powyższe  odnoszą  się  do  spisu  ludności 
z  1881  r.,  zaś  podług  spisu,  dokonanego  w  dniu 
26/27  lutego  1891  roku,  ogólna  ludność  B-u  wynoń 
74,469,010,  co  daje  146  głów  na  1  km.  n.  W  pier- 
wotnych dziejach  B.  przedstawia  wielką  ilość  pańistw, 
zostających  pod  władzą  miejscowych  książąt  in- 
dyjskich, często  zmieniających  się  i  wyznających 
religię  buddyjską.  Dopiero  z  początkiem  Xni  w. 
kraj,  zdobyty  przez  mahometan,  rządzony  był  snura 
przez  namiestników  cesarza  mahometańskiego  a  na- 
stępnie przez  niezawisłych  monarchów  mahometań- 
skich,  afgańskich  i  mugalskioh.  Anglicy,  poczynając 
od  końca  XVII  w.  rozszerzali  stopniowo  swe  wpływy 
i  utrwalali  władzę  nad  B-em,  dopóki  powstanie 
z  1857  r.,  przytłumione  krwawo,  nie  zniewoliło  ioli 
do  zupełnego  przyłączenia  całej  prowincyi  do  ko- 
rony angielskiej.  Bliższe  szczegóły  ob.  In  do  stan. 
Por.  Eeastwick:  .Handbook  for  Bengal",  Londyn 
1882.  Dalton:  ,Desoriptive  ethnology  of  Bengal*, 
Kalkutta  1872  r.,  oraz  coroczne  wykazy  w  Blue 
Book.  *»*•  s- 

Benffalska  zatoka,  część  oceanu  Indyjski^o 
między  Indostanem  i  Indoohinami,  ograniczona  z  pół- 
nocy deltą  Oangesu  a  z  południa  piątym  równo- 
leżnikiem północnym,  przechodzącym  przez  północny 
kraniec  Sumatry.  Grupa  wysp  Andamańskioh  i  Ni- 
kobarskich,  stanowiąca  przedłużenie  wulkanicznego 
pierścienia  wysp  Zundzkich,  rozdziela  całą  zatokę 
na  dwie  bardzo  nierówne  części:  zachodnią,  więk- 
szą, czyli  właściwą  Bengalską,  i  wschodnią,  mniej- 
szą, czyli  zatokę  Martabańską.  Na  obu  krań- 
cach południowych  B.  z.  kończy  się  symetryosnie 
dwiema  wyspami,  Sumatrą  i  Cejlonem,  które  znowu 
przez  dwie  cieśniny,  Malakkę  i  Palks,  oddzielają  się 
od  sąsiednich  lądów.  W  ogóle  swym  rozważana, 
posiada  B.  z.  wiele  cech  sobie  właściwych — a  mia- 
nowicie: wybrzeża  jej  są  z  nielicznemi  wyjątkami 
płaskie,  niezdrowe  i  dobrych  prsystani  pozbawione; 
liczne  rzeki,  które  tu  wpadają,  jak  Saluen,  Irawadi, 
Oanges,  Bramaputra,  Mahanadi,  Godawari,  Kistna, 
Kaweri,  tworzą  błotniste  delty,  ziejące  zabójczemi 
febrami,  cholerą  i  malaryą;  perły  wszędzie  niemal 
poławiają  się,  a  zwłaszcza  w  okolicach  Cejlonu; 
peryodyczne  wiatry,  monsuny,  (mussony)  wieją 
sześć  miesięcy  z  północo-wschodu  i  sześć  miesięcy 
z  południo-zachodu,  wreszcie  żadnej  części  oceanu 
Indyjskiego  nie  nawiedzają  tak  straszliwe  cyklony, 
a  szczególnie  podczas  zmiany  wiatrów.  Przestrze- 
nią wyrównywa  B.  z.  morzu  Śródziemnemu  ze 
wszystkiemi  jego  częściami,  jednak  rozwój  linii 
brzegowej  jest  nader  słaby  i  dochodzi  zaledwie  do 
4,200  km.  *"*•«• 

Bengalski  jszyk,  ob.  Sanskryt. 

Bengalski  ogień-  Tak  zowie  się  u  nas  każda 
mieszanina,  płonąca  ogniem  kolorowym  i  stanowią- 
ca  sama   przez  się    .ogień   ochotny*    (fajerwerk), 
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albo  tei  dodawana  dla  ozdoby  i  urozmaicenia  do 
innych  ogni  sztucznych,  np.  rakiet,  świec  rzymskich 
i  t  p.  W  mieszaninie  takiej  zawsze  odróżnić  moż- 
na dwie  części  składowe:  palną  i  barwiącą.  Część 
palna  ze  swej  strony  składa  się  znowu  prawie  za- 
wsze z  materyału,  który  sam  płonie  i  stanowi  jak- 
gdyby  materyalną  podstawę  wszystkiego.  Takim 
matetyałem  bywa  węgiel  proszkowany,  siarka,  cza- 
sami kalafonia  lub  szelak,  niekiedy  trociny  drze- 
wne i  t.  d.  Ciała  te  w  powietrzu  palą  się  zazwy- 
czaj powolnie,  dają  częstokroć  wiele  dymu  lub  sa- 
dzy, czasem  tylko  się  żarzą.  Ażeby  ożywić  ich  pa- 
lenie, dodaje  się  do  mieszaniny  takich  związków 
tlenowych,  które  w  wyższej  temperaturze  łatwo  roz 
kładają  się  z  wydzieleniem  tlenu,  więc  przede- 
wszystkiem  chloranu  potasu,  azotanu  potasu,  w  nie- 
których razach  —  cUoranów  lub  azotanów  innych 
metali.  W  pewnych  kombinaoyach  część  palną  o.  b. 
stanowi  proch  strzelniczy,  a  przed  niedawnym  cza- 
sem wprowadzono  w  tern  użyciu  niektóre  sole  kwa- 
su pik^owego.  Zasada  nadawania  barwy  o.  b.  jest 
widoczna  z  artykułu  , Analiza  spektralna'.  Pary 
rozmaitych  pierwiastków,  wprowadzone  do  nieświe- 
cącego  płomienia,  nadają  temu  płomieniowi  barwę, 
zależną  od  natury  pierwiastku.  Rzecz  prosta,  że 
w  użyciu  praktycznem  wypada  ograniczyć  się  do 
tych  pierwiastków,  które  barwią  płomień  wyraźnie 
i  pięknie,  do  ulotnienia  się  nie  wymagają  zbyt  wy- 
sokiej temperatury,  oraz  dostępne  są  ze  względu 
na  swe  rozpowszechnienie  i  cenę,  a  także  do  ta- 
kich związków  tych  pierwiastków,  które  z  powodu 
swych  specyficznych  własności  nie  szkodzą  miesza- 
ninie. Tak  więc  np.,  jakkolwiek  wszystkie  związki 
sodu  barwią  płomień  na  czysty  kolor  żółty,  a  wszyst- 
kie azotany  dostarczają  tlenu  w  niezbyt  wysokiej 
temperaturze  i  przeto  podsycają  palenie — ^jednakże 
azotan  sodu  nie  może  być  nżyty  w  fabrykacyi  o.  b., 
ponieważ  zawiera  w  sobie  wodę  krystalizaoyjną, 
która  przy  ogrzaniu  wydzielałaby  się  i  zalewała 
płomień.  Sztuka  więc  przygotowania  o.  b.  wymaga 
znajomości  pewnych  zasad  chemii  i  przez  te  zasa- 
dy jest  dosyć  ograniczona.  Zauważyć  też  należy, 
że  mieszaniny  palne  przedstawiają  bardzo  wiele 
niebezpieczeństwa  przy  wyrobie  i  przechowywaniu. 
Trzeba  nieustannie  pamiętać,  że  znaczna  liczba  tych 
mieszanin  spala  się  nader  żywo,  prawie  eksplozyj- 
nie, a  wiele  z  pomiędzy  nich  zapala  się  nietylko 
od  płomienia  lub  iskry,  ale  także  przy  ucieraniu, 
wstrząsaniu  i  uderzeniu.  Dla  zabezpieczenia  się  od 
wybuchu,  części  składowe  o.  b.  proszkigą  się  każ- 
da oddzielnie,  a  przed  zmieszaniem — wilgocą  wodą 
lub  spirytusem,  albo  też  mieszają  w  małych  ilo- 
ściach, przez  przerabianie  chorągiewką  pióra  na 
arkuszu  papieru.  Do  użycia  nasypi^ą  się  i  zlekka 
ubijają  w  patronach  papierowych.  Przed  użyciem 
mieszanina  musi  być  wysuszona,  co  wymaga  zacho- 
wania największej  ostrożności.  Kilka  przepisów  na 
częściej  używane  o.  b.  niech  posłuży  dla  dania  po- 
jęcia o  zwykł3rm  składzie  tych  mieszanin: 


Chloranu  potasu 
Siarki      .    .    . 


Ogied   Ci«r  o  onr.  intr.  KieblMki.  Biały 
itelooy. 

.  32,7  29.7    —     64.5      — 
.     9.8  17.2  28.6    —        20 


Węgla  drzewnego.  .  .  5.2  1.7  3.8  18.1  — 
Azotanu  barytu  .  .  .  52.3  —  —  —  — 
Azotanu  strontu  ...  —  45.7  —  —  — 
Chlorku  sodu  ....—  —  9.8  —  — 
Siarczanu  miedzi  i  amonu  —  —  -  27.4  — 
Azotanu  potasu  ...  —  —  62.8  —  60 
Siarku  antymonu  ...  —  5.7  —  —  5 
Prochu  strzelniczego .  .  —  —  —  —  15 
Przepisy  takie  urozmaicają  się  do  nieskończoności 
i  każdy  prawie  pirotechnik  posługuje  się  w  tej  dzie- 
dzinie własnemi  wynalazkami.  ^■ 

Bengazi,  B  e  n  g  h  a  s  i  (od  imienia  Ben-Ghasi  v. 
Ben  Rhasi,  czczonego  powszechnie  świętego  muzuł- 
mańskiego, którego  grób  zntyduje  się  w  pobliżu), 
miasto  portowe  na  krawędzi  wyżyny  Barka  w  Afry- 
ce północnej,  na  wsohodniem  wybrzeżu  Wielkiej 
Syrty,  jest  stolicą  sandżaku  t.  im.  i  ma  około  10,000 
m-ców.— Przystań  morska,  jakkolwiek  zapiaszczona, 
należy  do  lepszych  na  północnym  brzegu  tąj  części 
AfryM  i  dlatego  B.  zajmuje  ważne  miejsce  w  rzę- 
dzie osad  Trypolitańsłdch  pod  względem  handlu, 
zwłaszcza  z  leżąoem  w  Sudanie  środkowym  pań- 
stwem Wadai,  praez  oazy  Sahary.-^Ołównemi  przed- 
miotami handlu  są  tkaniny  jedwabne  i  bawełniane, 
wyroby  metalowe,  świecidła,  sztuczne  perły,  proch 
i  wogóle  wszelkie  fabrykaty  europejskie,  które  przez 
B.  dążą  do  Sudanu  i  zamieniane  są  na  kość  sło- 
niową, pióra  strusie,  piasek  złoty  i  inne  produkty 
świata  podzwrotnikowego.  —  Z  tego  też  względu  B. 
jest  jednym  z  główniejszych  punktów  wyjścia  dla 
karawan  handlowych  i  naukowych,  zwłaszcza  gdy 
do  wymienionych  wyżej  produktów  obcych  przyby- 
wają miejscowe,  jako  to:  bydło  rogate,  owce,  weł- 
na, zboże,  daktyle  i  owoce  południowe.  Miasto  całe 
tonie  w  zieloności  gajów  i  stanowi  tym  sposobem 
rażący  kontrast  z  dalszą  okolicą  pustynną.  Pośród 
ludności  wyróżniają  się  europejczycy  w  liczbie  oko- 
ło 2,000  (włosi,  maltańczycy  i  grecy),  dalej  żydzi 
około  2,500  głów,  wreszcie  mahometańscy  arabo- 
wie pomieszani  z  negrami.  Z  gmachów  godne  są 
uwagi  trzy  meczety,  dwie  synagogi,  klasztor  fran- 
ciszkanów i  kościół  katolicki.  Wogóle  B.  w  poró- 
wnaniu z  ianemi  miastami  jest  osadą  czystą  i  po- 
rządnie zabudowaną,  co  zawdzięcza  znacznemu  sto- 
sunkowo procentowi  ludności  europejskiej. — W  sta- 
rożytności leżała  na  tern  miejscu  grecka  kolonia 
Berenike  (pierwotnie  Hesperides),  główna  osada  ów- 
czesnej Cyrenaiki,  nazwana  tak  od  małżonki  Ptole- 
meusza ni.  *"*•  s* 

Bengel  Jan  Albrecht,  (*  1687  r.  w  Win- 
nenden — f  1752  r.  w  Stuttgardzie),  wybitny  teolog 
niemiecki  kościoła  protestanckiego,  po  ukończeniu 
studyów  uniwersyteckich  w  Tubindze,  był  czas  jakiś 
repetentem  teologii  tamże,  później  nauczycielem 
szkoły  seminaryjnej  w  Denkendorfie  (1713 — 41), 
wreszcie  został  (1749)  radcą  konsystoryum  w  Stutt- 
gardzie i  prałatem  w  Alpirsbachu.  Wydał  krytycznie 
Nowy  Testament  (Tubinga,  1734),  do  którego  do- 
łączył ,Apparatus  criticus*,  wykład  zasad,  jakich 
się  trzymał  w  tej  pracy.  B.  jako  teolog  należy  do 
t.  z.  realistów,  t  j.  pojmuje  prawdę  nie  w  poje- 
dynczych wyrazach  lub  ustępach  Pisma  Św.,  lecz 
w  całości.  Zapatrywanie  się  to  wyłożył  w  ,  Gnomon 
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Novi  Testamenti*  (Tub.  1742;  ostatnie  wyd.  1887), 
w  dziele,  Irtóre  dotychczas  nie  straciło  jeszcze  zu- 
pełnie swojej  wartości.  Zgodnie  z  tem  sapatrywa- 
niem,  opracował  pewien  rodsaj  chronologii  apoka- 
liptycznej p.  t.  ,Ordo  temporum*  (Tub.  1741),  j 
w  której  oblicza,  że  istnienie  świata  trwać  będzie 
mTI^  lat.  Wielki  też  wpływ  wywarł  na  sektę 
hemhutów  dziełem  swem  ^Abriss  der  Bruederge- 
meinde"  (Stuttg.  1751,  2  tomy);  przyczyniło  się 
ono  do  nawrócenia  wielu  braci  czesldoh  do  kościoła 
luterańskiego.  Porówn.  Waeohter  „J.  A.  B.* 
(1865). 

BengtSBon  v.  Benedictl,  ob.  Ozenstierrfa. 
BengtsBon  Jan  de  Stroeby  (loan  de  Krono- 
berg),  polityk  szwedzki,  zamordowany  roku  1797 
w  80  roku  życia.  Jakkolwiek  nie  umiał  ani  pisać, 
ani  czytać,  wybierany  był  na  posła  do  sejmu  w  la- 
tach 1755  i  1792,  przez  trzy  kantony  Ycerend, 
i  był  przywódzcą  stronnictwa,  które  wyjednało  dla 
chłopów  koronnych,  czynsz  opłacających,  uwłaszcze- 
nie. B.  był,  jak  większa  część  jego  kolegów,  prze- 
dajnym;  kupcząc  swoim  głosem,  zebrał  trzy  beczki 
złota,  (120,000  .franków),  ale  tę  chciwość  właśnie 
przyi^acił  życiem.  '• 

Bonjpiela,  jedna  z  trzech  prowincyj,  na  jakie 
dzielą  się  portugalskie  posiadłości  w  Gwinei  niższej, 
znane  pod  ogólną  nazwą  Angoli.  Zajmuje  oca  część 
środkową  między  prowincyą  północną  Loanda,  a  po- 
łudniową MoBsamedes— granica  jej  zachodnia  opie- 
ra się  o  wybrzeże  Atlantyku,  wschodnia  zaś  —  nie 
jest  ustaloną,  nominalnie  jednak  sięga  daleko  aż 
po  bieg  rzeki  Zambezi.  Wyżyna  środkowej  Afryki 
opuszcza  się  tu  w  stromych  tarasach  do  samego 
niemal  oceanu,  pozostawiając  na  brzegu  wazki  pas 
niziny,  niezdrowy,  miejscami  błotnisty  i  lasami 
mangrowiowemi  zarosły.  Liczne  ale  w  wodę  nie- 
zasobne  rzeki  torują  sobie  drogę  w  głębokich,  urwi- 
stych dolinach  przez  wyżynę  i  tarasy  ku  morzu, — 
tedna  z  nich  do  żeglugi  lub  spławu  nie  jest  po- 
datną. —  Tylko  wybrzeże  samo  i  najbliższe  jego 
okolice  poznane  są  dokładnie, — o  wnętrzu  natomiast 
nader  skąpe  są  dotąd  wiadomości,  pomimo  że  Por- 
tugalczycy władają  tym  krajem  od  lat  przeszło 
trzechset.  Gospodarka  ich  zresztą  po  upływie  tak 
długiego  czasu  nie  przyniosła  żadnej  korzyści  ani 
pod  materyalnym,  ani  pod  cywilizacyjnym  wzglę- 
dem.— Ilość  ludności  białej  nie  dochodzi  nawet  dzie- 
siątej części  procentu,  a  kraj,  pomimo  wielkich  bo- 
gactw naturalnych,  nietylko  nie  daje  należytego 
dochodu,  ale  nadto  musi  być  wspieranym  przez 
metropolię.  ,Niema  na  kuli  ziemskiej",  mówi  Pau- 
lifichte,  .kolonii,  któraby  w  bardziej  opłakanym 
znajdowała  się  stanie."  A  jednak  wszystkie  trzy 
działy  przyrody,  przy  jakiej  takiej  pracy,  z  wiel- 
ką-by  korzyścią  zużytkowane  być  mogły. — W  głę- 
bi gór  znajduje  się  żelazo,  sól,  miedź,  srebro,  siar- 
ka i  ołów — dziewicze  lasy  i  bujne  pastwiska  sprzy- 
jają mnożeniu  się  zwierząt,  zarówno  domowych,  jak 
i  dzikich:  konie,  wielbłądy,  bydło  rogate,  owce,  ze- 
bry, antylopy,  słonie,  lwy  i  t.  p.,  zwrotnikowy  zaś 
klimat  przy  odpowiedniej  wilgoci  wytwarza  bujną 
wegetacyę,  złożoną  z  palm  różnorodnych,  bananów, 
owoców  południowych,  wina,  trzciny  cukrowej  orze- 


chów ziemnych.  Rozległość  krtgu,  dla  braku  usta- 
lonych granic  na  wschodzie,  nie  może  być  oznacso- 
ną — biorąc  jednak  tylko  tę  część  pod  uwagę,  ktA- 
ra  faktycznie  jest  w  posiadaniu  Portugalii,  po- 
wierzchnia  B-i  może  wynosi  około  40,000  km.  O 
z  ludnością  około  100,000.— Ludność  ta,  prócs  nie- 
znanej liczby  europejczyków,  należy  do  centralnej 
gałęzi  negrów  Bantu,  z  poddziału  negrów  Kon^o,: 
i  składa  się  z  wielu  szczepów,  toczących  niekiedy' 
krwawe  między  sobą  walki.  —  Pod  względem  poli- 
tycznym B.  ulega  władzy  generalnego  gubernato- 
ra, rezydującego  w  Loandzie  i  przełożonego  nad 
wszystkiemi  prowincyami.  —  Jest  ona  przytem  na 
równi  z  niemi  miejscem  deportacyi  przestępców  — 
a  okoliczność  ta  na  cywilizacyą  tuziemców  dodat- 
nio wpływać  nie  może.— Głownem  miastem  jest  B., 
a  właściwie  SftO  Felipe  de  B.,  w  pobliżu  uóda 
rzeki  Katumbeli — na  wybrzeżu  oceanu — w  poło*e- 
nju  malowniczem  ale  niezdrowem.  Ludność  wynosi 
około  3,000  głów  i  prócz  100  europejczyków  skła- 
da się  z  nawróconych  negrów  i  mulatów. — Po  osta- 
tnim napadzie  dzikiego  plemienia  Jogga,  którsy 
miasto  zburzyli  w  1888  r.  nie  podzwignęło  się  do- 
tąd z  upadku.  ^"^  *• 

Benl— 1)  B.  Veni  albo  Uohapara,   rzeka 
boliwijska  w  Ameryce  południowa,  powstaje  z  po- 
łączenia wielu  strumieni  na  wschodnim  stoku  An- 
dów boliwijskich,  w  departamencie  La  Pas,  |>łyiiie 
następnie  w  kierunku  północnym  przez  departsmeat 
B.,  któremu  dała  nazwisko,  poczem  zwraca  się  kn 
północo-wschodowi  i  pod    Yilla    Bello    na    granicy 
z  Brazylią  łączy  się  z  większą  od  siebie  rzeką  Ma-  ' 
moro,  tworząc   tym   sposobem   najznaczniejszy  do- 
pływ Amazonki — Madeirę.  Ogólna  długość  biegu  wy* 
nosi  około  1,500  km. — z  dopływów  najważniejszym 
jest  lewy:  Mądre  de  Dios,  —  do  żeglugi,  nawet  dla 
parowców,  mogłaby  być  przydatną,  wyjąwszy  nie- 
liczne katarakty  w  dolnym  biegu.  —  2)  B.  najwięk- 
szy, lecz  najsłabiej  zaludniony  departament  rzeozy- 
pospolitej  Boliwijskiej  w  Ameryce  południowej,  gdyż 
na  340,000  km.  kw.,  mieszka  zaledwie   16,744  lu- 
dzi, w  tem  419  białych  i  mestyoów — i   16,325  in- 
dyan  ze  szczepu  Moxosów.  Departament  B.  wchodzi 
klinem  między  Brazylię  i  Peru,  i   z  wyjątkiem  po- 
łudniowo-zachodnlej  części,  gdzie  przesuwa  się  głó- 
wny łańcuch  Andów,  jest  krajem  płwkim,  zlekka  za 
kierunkiem   izek  pochylonym    ku   północy.   Hydro 
graficznie  należy  całkowicie  do  systematn  Amazon- 
ki przez  Madeirę,  która  tu  właśnie  powstaje  z  po- 
łączenia dwóch  potężnych  rzek  źródłowych:  B.iHa- 
more.  —  Na    wschodzie  ciągnie  się  rozległa  płasz- 
czyzna  o  charakterze  stepowym,  zwana  Llanos  de 
Maxos.    Ku    północy    zaś,   a  zwłaszcza  w  między- 
rzeczu B.  Mamorć,  kraj   staje  się   bagnistym   i  le- 
sistym; jest  to  obszerne  bagnisko  Lago  Boguaguado.— 
Większa    część   tej   ogromnej   prowincyi,  znacznie 
przewyższającej  obszar  Włoch   z  wyspami,  nie  jest 
dotąd  należycie  poznaną.  —  Głownem  miastem  jest 
Trinidad — w  pobliżu  prawego  brzegu  Mamorć.  *■*•  ^ 
Beni-Amer,  Beni  Amir,  szczep  afrykański,  za- 
mieszkujący  na   północ  od  wyżyny  abisyńskiej,  aż 
do  wybrzeży  m.  Czerwonego  w  dorzeczu  Chor-Ba- 
raka.  Należy  on  do  plemienia  Bedsza  v.  Bissari,  ce- 
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rę  ma  demną,  niekiedy  mooao  brunatną,  wsaakźe 
w  składzie  dała  i  twany  typ  murzyński  nie  prze- 
bija się  woale.  —  Dziś  panuje  tu  islam,  jest  jednak 
nie  bez  podstawy  twierdzenie,  ie  w  8taro:tytnośd 
ladnoAó  ta  była  ohrzeóoiańską.  B.  A.  wiodą  iyde 
koosownicze,  zajmują  się  hodowlą  bydła,  owieo 
i  wielbłądów,  mniej  rolnictwem.  Niegdyś  ozęśó  po> 
ładniowa  ioh  knyu  podlegała  Abisynii,  pćłnoona 
Egiptowi;  obeonie,  od  ozasn  powstania  Mahdiego, 
stommki  są  pod  tym  względem  niewyjaśnione.  Mię- 
dxy  sobą  zostają  pojedyncze  pokolenia  pod  wodzą 
wybranych  przez  siebie  szeików  z  rodu  szlachetne- 
go Belu  i  Nebtab,  nad  któremi  przewodzi  najwyt- 
Bzy  zwierzchnik  z  tjtułem  Deglel;  lud  prosty  dzieli 
się  na  dwie  oęści:  Hassa  i  Bedaui.  ^^  '^■ 

Benl-Barde,  Józef -Marya- Alfred,  lekarz 
francuski,  *  1884  w  Castanet  pod  Tuluzą,  i  w  tern 
ostatniem  mieide  studya  medyczne  odbywszy,  spra- 
wował obowiązek  prosektora;  następnie  uzupełaił 
ukształoenie  swoje  w  Parytu,  gdzie  r.  1860  otrzy- 
naał  stopień  doktora  za  rozprawy:  ,De  Tayorte- 
menf  —  etc,;  ,De  la  sature  serpentine  contrę  la 
deohirure  du  pórinóe. — Obe<mie  jest  dyrektorem  za- 
kładu hydropatyoznego  w  AuteuO  i  przy  ulicy  Mi- 
romónil.  Z  dzieł  jego  przytoczymy:  ,De  la  neTro- 
myopathie  periarticulaire*  —  Paryż,  (1876);  ,Du 
goltre  exophtalmique»— (Paryż,  1871)-,  „De  Thydro- 
thórapie  dau  quelqnes  troubles  de  la  menstra- 
ation"  —  (Paryż,  1874);  ,Traitó  thóoriąue  et  pra- 
tiąue  d'hydrothórapie,  oomprenant  les  applications 
de  la  methode  hydrothórapeutiąue  au  traitement 
dea  maladies  nerreases  et  de  maladies  chrooi- 
que8*— (Paryż,  1874),  dzieło  uwieńczone  przez  in- 
stytut i  przez  fiiknltet  lekarski;  .Manuel  módical 
d'hydroth6rapie»— (Paryż,  1878).  Oprócz  tego  prze- 
łożył z  angielskiego  Brown  Sequarda:  .Łecons  sur 
les  nerfe  Taso-moteuis* —(Paryż,  1872  r.).  (.Enoyk. 
fran.  Łamiraulfa). 

Bealoarlo,  miasto  nadmorskie  w  hiszpańskiej 
prowincyi  Walenoyi,  departamencie  Castellon,  przy 
drodze  żelaznej  Tortosa-Walencya,  port  nad  m.  Śród- 
ziemnem,  broniony  przez  pobliską  twierdzę  Peni- 
soola,  sławne  winnice,  dostarczające  wina  w  wybo- 
rowym gatunku  (hiszp.  Bordeaux),  7,922  m-ców.  *"*•  *• 
Senlois,  niegdyś  stolica  stanu  Kalifornii  w  Unii 
Północno-amerykańskiej,  dziś  niewielkie  ale  ruchli- 
we miasteczko,  o  50  km.  na  północo-wschód  od 
S.  Frandsoo,  przy  rossszerzonem  uściu  rzeki  Sacra- 
mento  do  zatoki  San-Pablo  i  przy  drodze  żelaznej 
Pacyfiku,  warsztaty  do  budowy  statków  i  machin, — 
arsenał  etanów  Zjednoczonych,  odlewnie,  kolegium, 
stacya  parowców  między  miastami  Sacramento  i  S. 
Francisco,  1794  m-oów.  *■'•  s- 

Beniozkr  Helena,  (Lenkę)  (*  1887  r.  w  Bu- 
dzie), powiesdopisarka  węgierska,  córka  poety  Jó- 
zefa Bajzy  (ob.).  Początkowe  jej  nowele  i  powieści 
wydawał  Oustaw  Heckenast,  któremu  oddała  swą 
rękę.  Później  rozwiodła  się  z  nim  i  wyszła  powtór- 
nie za  mąż  za  6-ego,  intendenta  teatru  narodowego 
w  Peszde.  Celniejsze  jej  powieści,  osnute  na  tle 
obyczajów  współczesnych,  są:  , Marta*,  „K6t  sziv 
haroza*  (Walka  dwóch  serc),  „Tóvesztett  utak" 
(Na  błędnych  drogach),  „Az  erdei  lak"  (Życie  w  le- 


sie) i  t.  d.  Nie  odznaczają  się  one  wprawdzie  an 
głębszą  charakterystyką  osób,  ani  szerokością  po- 
mysłów, ale  posiadają  tę  zaletę,  że  są  pisane  zaj- 
migąoo  1  zręcznie   przeprowadzają   intrygę  fabuły. 

Benignl  z  Ifildenberga  Józef  (*  1782  w  Wie- 
dniu— ł  1849  w  Sibini).  Mieszkał  w  Sibini  (w  Kroa- 
cyi).  gdzie  roku  1848  zamianowany  był  profesorem 
w  akademii  prawa.  Od  roku  1838  —  85  wydawał 
.Transylwanię",  a  w  r.  1887  przedsięwziął  wyda- 
wnictwo p.  t.  .Siebenburger  Bote*,  w  którem  bro- 
nił praw  sasów  siedmiogrodzkich.  Oprócz  prac  po- 
mniejszych wydał:  .Ueber  Quellen  zur  Oeschichte 
Siebenbuergens*  (III  t.  ,Archiv  des  Yereins  f.  sie- 
benb.  Landeskunde"),  .Handbuoh  der  Oeographie  nnd 
Statistik  des  Grossfurst.  Siebenb."  (Sibiń,  1887), 
.Leitfaden  zum  Studium  des  dsterr.  und  ungar. 
Wechselrechts*  (tamże,  1847),  .Oeschichte  der  Er- 
richtung  der  Siebeubtirg.  Militaergrenze  1811*  (6 
tomów).  * 

Benlffnns  Św.,  apostoł  Burgund3ri,  poniósł  śmierć 
męczeńską  179  r.,  był  uczniem  św.  Polikarpa,  do 
Oallii  przybył  ze  śś.  Andocbiuszem  i  Tyrsem  dla 
głoszenia  ewangelii  i  wraz  t  mml  opowiadać  wia- 
rę świętą  najpierw  w  Autun,  gdzie  nawrócili  i  ochrz- 
cili całą  rodzinę  Fausta,  ojca  św.  Symforyona. 
Z  Autun  Św.  B.  przeszedł  do  Langre,  a  następnie 
do  Dijon,  gdzie  o^zymał  wieniec  męczeński  za  pa- 
nowania cesarza  Marka  Aureliusza.  Św.  Grzegorz 
turoneński  wzniósł  kościół  na  jego  grobie  i  to  da- 
ło początek  opactwu  św.  B-a,  należącemu  później 
do  benedyktynów  kongregacyi  św.  Maura.  W  .Mar- 
tyn rom.*  imię  św.  B-a  znąjdiąje  się  pod  dniem  1 
listopada.  * 

Benl-Eassan,  wioska,  położona  w  Wyższym 
Egipde  na  prawym  brzegu  Nilu,  nieco  na  połud- 
niu od  Hinieh.  Całe  znaczenie  tej  osady,  składa- 
jącej się  z  kilkunastu  lepianek,  zamieszkanych  przez 
rabusiów  arabskich,  tkwi  w  starożytnych  grobow- 
cach, położonych  obok,  a  sięgających  XII  dynastyi, 
czyli  około  r.  2500  przed  naszą  erą.  Grobowców 
tych  otworzono  dotąd  przeszło  czterdzieści;  wszyst- 
kie się  odznaczają  niezwykłą  kształtnośdą  budowy 
i  udekorowane  są  wielką  ilością  obrazów,  odtwarza- 
jących w  różnorodnych  i  naiwnie  zestawionych  gru- 
pach zajęcia  i  zabawy  ówczesnych  egipcyan.  Przed 
wielu  grobowcami  wznoszą  się  portyki  z  dorydde- 
mi  kolumnami,  co  było  powodem,  iż  niektórzy  po- 
dróżnicy z  początku  naszego  wieku  brali  je  za  po- 
mniki epoki  greckiej.  Najwaźniejszemi  są  grobow- 
ce Ameni-Amenemha  i  Khounhotepa.  Pierwszy  był 
gubernatorem  kilku  okręgów,  generałem  piechoty 
i  wpływową  osobistością  na  dworze  Usurtsena  n. 
Dowodził  kilku  wyprawami  po  złoto  do  Etyopii. 
Śdany  jego  grobowca  mieszczą  przeszło  200  obra- 
zów, przedstawiających  walki  zapaśników,  sceny 
myśliwskie  i  rybołówcze,  tańce  almei,  szczegóły 
z  życia  wojskowego  i  t.  d.  Khoum-hotep  był  także 
gubernatorem  za  panowania  Amen-em-ha  II-go.  Bio- 
grafia tego  dygnitarza,  wyryta  dokoła  podmurowa- 
nia pierwszej  saU  jego  grobowca,  daje  obraz  dzie- 
jów wielkiego  rodu  feodalnego  z  czasów  XII  dy- 
nastyi. Dziadek  Khoum-hotepa  był  jedynie  rządcą 
w  Menet-Khoufon  (Minieh),  ale  wkrótce  rodzina  ta- 
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przes  bogate  małżeństwa,  spadki  i  dary  królew- 
skie, doszła  do  posiadania  zaacznej  części  Wyższego 
Egiptu,  równającej  się  prawie  posiadłościom  same- 
go faraona.  Orobowiec  Menat-Khoutona  przedstawia, 
w  tysiącznych  a  nader  ciekawych  obrazkach,  wszyst- 
kie rzemiosła  starożytnych  egipcyau.  Inne  grobow- 
ce zawierają  malowane  ptaki,  zwierzęta  ssące,  ro- 
śliny i  t.  d.,  a  wszystko  odznacza  się  taką  dokład- 
nością rysunku,  żywością  barw  i  smakiem,  że  wie- 
le z  nowożytnych  tablic  iiistoryi  naturalnej  mogło- 
by pozazdrościć  tym  bogatym  ilustracyom.  Najwię- 
cej   wzbudzającym    zajęcia    obrazem    w   grobowca 


,.  !:■.*■  t.w\' 


Fig.  180.    Beni-Hasian. 

Khoum-botepa  jest  obraz,  reprodukowany  kilkakrot- 
nie, a  przedstawiający  całą  rodzinę  cudzoziemską, 
proszącą  o  gościnność  potężnego  księcia.  Khoum- 
hotep  przyjmuje  przybyszów  stojąco,  mając  po 
obu  stronach  dwa  ulubione  swoje  psy.  Przybysze 
są  biali,  mają  twarze  owalne,  brody  czarne,  nosy 
orle,  oczy  niebieskie;  trzymają  w  jednej  ręce  du- 
dę, w  drugiej  lirę  starożytnych  greków,  a  ubrani 
są  w  suknie  haftowane;  rysunek  tyoh  haftów  od- 
ualt^żć  można  na  starych  greckich  naczyniach;  nie- 
wątphwie  byli  to  grecy  z  Azyi  Mniejszej,  których 
wypadki  dziejowe  rzuciły  na  ziemię  egipską,  przed 
piędziesięciu  wiekami.  '• 

Benik  <lakób,  był  kontrolerem  mennicy  Księz- 
twa  Warszawskiego,  otwartej  1810,  a  w  końcu  tegoż 
roku  został  już  adjunktem  miucmajstra.  Od  r.  1811 
sam  zamianowany  miucmajstrem,  obowiązek  ten  peł- 
nił aż  do  śmierci,  t.  j.  do  r.  1827,  i  w  całym  tym 
okresie',  z  wyjątkiem  r.  1815,  na  wszystkich  pienią- 
dzach polskich,  bitych  w  mennicy  warszawskiej, 
znajdują  się  głoski  początkowe  jego  imienia  i  na- 
zwiska (J.  B.).  Obok  tego,  w  r.  1817  otrzymał  no- 
minacyę  na  intendenta  mennicy  warszawskiej.  — 
(„Eucykl.  Sam.  Orgelbranda").  * 

Benikowa  jaskinia,  ob.  D  e  m  a  n  o  w  a. 

3eni  Ifzal),  osiadłe  plemię  arabskie  w  Algierie, 
zamieszkujące  stoki  Saharskiego  Atlasu,  na  południe 
od  m.  Laghouat  a  właściwie  grupę  oaz  żyznych 
i  dobrze  nawodnionych. — Jest  to  lud  pracowity,  ży- 
jący z  rolnictwa,  przemysłu  i  handlu  i  przedstawia- 
jący doskonały  typ  między  pokrewnemi  szcze- 
pami. Z  pośród  osa!  najważniejsze  są:  Wargla 
albo  Ouargla,  oraz  Ohardaya,  jako  leżące  na  drodze 
karawannowej  między  Sudanem  środkowym  i  Al- 
gierem. *"*•  *• 


Benin:    l)  B.,  Benińska  zatoka,  część   oA 
nogi  Gwinejskiej    w  Afryce  równikowej,  rozciągając 
ca  się   płaskim   łukiem   od  przylądka  St.-Paul.  H 
zachodzie   do  przylądka  Formoso   i  Akassa    w  dali 
cie  Nigru   i  oblewa  tym    sposobem   całe  Wybrzełt 
Niewolnicze.  —  Brzeg  zatoki  jest   niemal    wszędzie 
tak  nizki,   że  trzeba  się   dobrze    zbliżyć    do  niego, 
by  go  rozpoznać;  z  powodu  też  takiej   jedaostajno^ 
ści,  żeglarze    trudno    oryentują  się    w   tych    okoB> 
caoh  i  tylko  drzewa,  zrzadka  na  piaszczystym  gmni; 
cie  rosnące,  służą  im  za  drogowskaz. — 2).   B.    kn^ 
ina  nadbrzeżna  w  Owinei  Wyższej,  oblana  wodami 
zatoki    Benińskiej,    między    Nigrem  i  rzeką    Ogwii 
zostaje   w  sferze  interesów   angielskich    i    podlegli 
zwierzchnictwu  sąsiedniej  kolonii  Lagos. — Qrunt  pn»> 
ważnie   płaski,  nieznacznie   wznoszący  się    ku  pót* 
nocy  — wogóle  urodzajny,  —  klimat  wysoce  aiezdro* 
wy    i    dla  europejczyków  zabójczy,  szczególoie  aa& 
w  stronie  południowej,  gdzie  nadmiar  wilgoci  i  go- 
rąca  w  delcie  Nigra  powodiye  szybkie  gnicie  istot 
organicznych. — Roślinność  nader  bujna   i  rozmaitst| 
przedewszystkiem  palma  oliwna,  dostarczająca  ole*, 
ju  palmowego   i  stanowiąca   najważniejszy    artykd 
plantacyi,  obok   tego   ryż,   trzcina   cukrowa,   jams: 
i  w.  i.  —  Gęsta  trawa  pokrywa  znaczne  przestrze-! 
nie,  piękne  lasy  adansonij  i  mangrowij  znajdują  df: 
w  znacznej  ilości. — Zwierząt  wyższego  rzędu  brak,| 
natomiast  wielka  jest  obfitość  ryb,  płazów   i    owa> 
dów;    w    suchszych    i    wyższych    okolicach  można 
gdzieniegdzie  spotkać  słonia  lub  lamparta. — Z  ciat 
kopalnych  znajduje  się  saletra,    żelazo    i   złoto.  — 
Ludność  należy  do  tak    zwanych    negrów   gwinej- 
skich  i  rządzoną  jest   despotycznie    przez  własnydl 
królików;  hołduje  ona  grubemu  fetyszyzmowi,  przy- 
czem  ofiary  z  Indzi  są  na  porządku   dziennym.  — 
Handel    ludźmi,    prowadzony  niegdyś    na  obszerną 
skalę  (ztąd  nazwa  Wybrzeża  Niewolniczego),    ustą> 
pił  obecnie  handlowi   olejem   palmowym,  woskiem, 
gumą  i  kością  słoniową;— znajduje  się  on  przeważ- 
nie w  rękach  anglików,  których  parowce  krążą  po 
ramionach  Nigru  i  po  rzekach  nadbrzeżnych. — Nie- 
które   miejscowości,  jak  np.    okolica    portu  Mahin, 
zajęte  były  pierwotnie   przez  niemców,    zostały  je- 
dnak w  r.  1886  ustąpione  Anglii.  —  Wogóle    liaj 
dalszy  od  wybrzeża  mało  jest  dotąd  znany. — 3).  B. 
miasto  w  poprzednim  i  stolica    murzyńskiego    pań- 
stewka t.  im.,  leży  o  80  km.  od  morza,  w  okolicy 
urodzajnej  ale  niezdrowej,    posiada    ulice    szerokie 
i  duży  pałac  królewski  —  otoczone  jest  dokoła  ro- 
wami, ma  mieć  do  15,000  m-ców.  *'"'•  ^ 

Benincasa  v.  Beninkasa  (od  imienia  wła- 
snego). (Bot.).  Rodzaj  z  rodziny  roślin  Dyniowatydi 
(Cucurbitaceae),  ustanowiony  przez  botanika  Savi 
(Mem.  1818,  p.  6.  cum  icone),  z  cechami  następują- 
cemi:  kwiaty  jednopłciowe,  jednołamowe,  samotne, 
żółte,  działki  kielicha  krótkie,  szerokie,  o  brzegach 
falistych,  ząbkowanych;  płatki  korony  owalne,  za- 
okrąglone i  pomarszczone;  na  kwiatach  męskich 
pręciki  tworzą  trzy  wiązki;  nitki  ich  krótkie  i  sze- 
rokie, pylniki  nieforemne,  silnie  pozwijane.  W  kwia- 
tach żeńskich  te  organa  są  płonne;  znamię  bardzo 
grube,  nieforemne.  Nasiona  na  krajach  zgrubiałe. 
Do  tego  rodzaju  należy  tylko  jeden  gatunek  B.  «• 
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I  rifera  Savi;  jest  rośliną  roczną,  o  liściach  seroowa- 
tyoh,  prawie  pi^ioklapowych,  gęsto  okrytych  mięk- 
kiemi  włoskami,  o  owocach  owalnych  lub  walcowa- 
tych, zielonych,  pokrytych  woskowym  nalotem; 
ojczyzną  jej  Indye  wschodnie.  •*■  "*• 

Benińska  zatoka,  ob.  Benin. 
Beniowski    Maurycy  August  (*  1714 — 
t  1786).     Ojciec  B-ego,  hrabia  Samuel  de  Beniau, 
generał  cesarski,  nigdy  nie  ożywał  nazwiska,  które 
przybrał   młody  Maurycy,    będąc    zmuszonym    do 
wydalenia  się  z  rodzinnych  Węgier.     B.  urodził  się 
na  Węgrzech  we  wsi  Werbowej,    w   hrabstwie  Ni- 
tra; matką  jego  byłą  Róża,  z  domu  baronówna  de 
Ravay.     Wstąpiwszy  do  wojska  austryackiego  jako 
porucznik,    walczył    w  wojnie   siedmioletniej;  brał 
udział,  w    bitwach    pod     Lowositz    (1755),  Pragą 
i    Świdnicą    (1757).     Wiadomość   o  śmierci  stryja, 
osiadłego  na  Litwie,   po  którym  miał  objąć  znacz- 
ne dobra,  skłoniła    B-ego    do    opuszczenia    służby 
cesarskiej,    tembardziej,    ie    w  tym  czasie  i  ojciec 
jego  nagle  2ycie  zakończył.  Sitwagrów,  którzy  cały 
spadek  na  Węgrzech  przywłaszczyli  sobie,    z  ojco- 
wizny wyrugował;  gdy   zaś,  wygnani,  znaleźli  pro- 
tekcyę  na  dworze   wiedeńskim,    B.   był   zmuszony 
uchodzić    do    Polski.    Nie  mogąc    długo    zostawać 
w  bezczynności,    odbył    kUka  podróży  do  Hambur- 
ga,   Amsterdamu    i  Plimouth,    gdzie    się   kształcił 
w  sztuce    żeglarskiej.     W  r.  1767    przygotowywał 
się  do  podróży  do  Indyj  Wschodnich,  gdy  wezwany 
został  do   przyjęcia   udziału   w    konfederacyi  bar- 
skiej. Po  rozmaitych  ciężkich  przygodach,  dostawszy 
się  r.  1770-go  2  grudnia  do  Bolszeretska  na  Kam- 
czatce,   ztamtąd    dnia    22    kwietnia    1771    r.   od- 
płynął na  korwecie  św.  Piotra  do  Japonii  i,  zwie- 
dziwszy wyspy   Likiju  i  Formozę,  przybył  do  Ma- 
kao.     Okręt,   na  którym  żeglował,  sprzedał,  czem 
wywołał  dość  głośnie  niezadowolenie  towarzyszów; 
lecz  wystosowaną  do  nich  odezwą,  w  której  się  ty- 
tułuje: Maurycy  Anatol  baron  de  Benioso,  Jego  Ce- 
sarBko-Rzymskiej  Mości  Obryst,  Jego  Jasności  księ- 
cia Alberta  Sasko-Oieszyńskiego  rzeczywisty    kanc- 
lerz   i    Radca    etc,    zażegnał    chwilową    niechęć. 
Z   Makao  na   francuskim    okręcie   Dauphin   dostał 
się  do    He  de  France,    następnie    na   Madagaskar, 
gdzie  w  Fort-Dauphin  dwa  dni  przebywając,  wiele 
ciekawych  rzeczy  o  tej  wyspie  się  dowiedział.  Pły- 
nąc dalej  do  Francyi,  wysiadł  szczęśliwie  18  lipca 
1772  r.  na  wybrzeżu  bretońskiem.  Imię  jego  stało 
się  już  głośnem.     Minister  Ludwika  XV-go,  książę 
d'Aiguillon,  w  imieniu  króla  robi  mu  projekt  udania 
się    na  Madagaskar,    by    tam   utrwalił   zachwiany 
wpływ  francuski  i  zarządził  kolonizacyę.    Przyjmu- 
jąc tę  propozycyę,    B.  przed    odjazdem    z   Paryża 
wita    się    z    żoną,    która  przybyła  do  uiego  z  Wę- 
g;ier,  by  dzielić  losy  z  mężem.     W  marcu  1773  r. 
opuszcza    Francyę,     we     wrześniu     przybywa     do 
De    de  France  i,  porozumiawszy  się  z  tamtejszemi 
władzami  francuskiemi,  wyładowuje  w  lutym  1774 
roku  w  zatoce   Antongil,  na  wschodniem  wybrzeżu 
Madagaskaru,  którą  nazwał  Louisburgiem.  W  imie- 
oin  króla  francuskiego  bierze  w  posiadanie  Madaga- 
skar, przechodzący  wielkością  cały  obszar  Francyi. 
(I^aczelnicy    okolicznych  okręgów   z  pokolenia  Mal- 


I  gaszów  uznają  w  nim  generalnego  wielkorządcę, 
'  są  mu  dzielną  obroną  przeciw  napadom  z  zachodu 
i  północy.  B.  spiesznie  budige  forty  i  rozciąga 
obronne  posterunki,  z  Louisburga  rozsyła  agentów 
wgłąb  kraju,  jedna  sobie  stronnictwa  i  zawlązi^e 
układy  z  sąsiedniemi  plemionami.  W  ten  sposób 
mijały  trzy  lata,  a  z  Francyi  żadna  nie  nadcho- 
dziła mu  pomoc,  owszem — władze  rządowe  w  Ile 
de  France  stawiały  wciąż  zapory  organizi:gącej  się 
kolonii.  W  dnia  16  września  1776  r.  wodzowie 
malgascy  z  12,000  ludzi  składają  mu  przysięgę, 
jako  swemu  najwyższemu  władcy;  władze  zaś 
w  Ile  de  France  gromią  ostro  jego  postępowanie. 
Odtąd  B.,  uważając  się  za  niezależnego  władcę  Ma- 
dagaskaru, przedstawił  ludności  konieczność  przy- 
mierza z  Francyą  lub  innem  państwem.  W  tym 
celu,  wsiadłszy  w  grudniu  1776  r.  na  okręt,  odpły- 
nął do  Francyi.  Wyłożywszy  rządowi  pobudki 
swego  postępowania,  otrzymał  w  nagrodę  zasług 
szpadę  honorową;  lecz  o  przymierzu  z  Madagaska- 
rem Franoya  słyszeć  nie  chciała.  W  tym  samym 
zamiarze  udał  się  do  Austryi  i  przedstawił  się  ce- 
sarzowi Józefowi  II,  który  mu  dał  najpierw  do- 
wództwo pułku  Szeklerów  w  Siedmiogrodzie,  a  na- 
stępnie aarząd  Fiume.  Jednakże,  marząc  ciągle 
jeszcze  o  Madagaskarze,  połączywszy  się  z  kilko- 
ma zamożnemi  osobami,  uzbroił  dwa  okręty  i  po- 
płynął do  Anglii;  tu  jednak,  podobnie  jak  później 
w  Ameryce  północnej,  nie  otrzymał  poparcia.  Za- 
wiedziony w  nadziejach,  po  dziewięcioletniej  nie- 
obecności, powrócił  w  lipcu  1785  r.  do  Madaga- 
skaru, serdecznie  przyjęty  przez  naczelników  ple- 
mion. Obrawszy  sobie  wieś  Ambotziraflę  za  stoli- 
cę, zaczął  ją  fortyfikować,  czemu  władze  rządowe 
w  Ile  de  France  były  przeciwne.  Dnia  23  maja 
1786  r.  stanął  francuski  okręt  wojenny  w  zatoce 
Antongil.  B.  zamknął  się  w  forcie  Maurytania. 
Ozwały  się  strzały  z  obu  stron;  B  ,  ugodzony  kulą 
w  piersi,  pierwszy  padł  trupem.  Ciało  jego  leżało 
trzy  dni  niepogrzebane,  aż  je  jeden  z  francuskich 
oficerów,  Lasalle,  pochował.  Posadził  na  grobie 
dwa  drzewa  kokosowe,  które,  jak  mówią,  dziś  je- 
szcze widzieć  można.  Żona  B-ego,  Zuzanna,  zmar- 
ła 1  marca  1826  r.  w  swym  majątku  Wieśka, 
w  hrabstwie  TrenczyńsMem,  w  49  roku  życia;  je- 
dna z  córek  była  za  Szakmarym,  właścidelem  Łu< 
czywa  na  Spiżu.  Pamiętniki  B-ego  ukazały  się 
w  końcu  zeszłego  wieku,  prawie  jednocześnie  po 
francusku  i  angielsku.  Powstały  one  ze  sprawo- 
zdań, złożonych  ks.  d'Aiguillon,  w  części  z  opisu  po- 
bytu na  Madagaskarze,  przedstawionego  po  odwołaniu 
rządowi  francuskiemu. — Z  materyałów  tych  P.  Ma- 
gellan (Secrćtaire  en  Chef  du  Miuistóre)  ułożył 
i  wydał:  „Yoyages  et  mómoires  du  Comte  Beniow- 
ski ecrits  par  lui  móme,  rediges  par  J.  H.  de  Ma- 
gellna"  (Paryż,  17«I,  2  v.,  8-o).— Wydanie  angiel- 
skie Ogłoszono  p.  t.  ,Memoirs  and  travels  of  Mau- 
ritius Augustus  Ck)uut  de  Benyowsky,  magnate  of 
the  Kingdoms  of  Hungary  and  Poland ....  written 
by  himself*  (Londyn,  17»0,  t.  2.  4-o).  Dzieło  to 
wyszło  w  dość  lichym  przekładzie  polskim:  „Hi- 
storya  podróży  y  osob'iwych  zdarzeń  Aug.  B-ego' 
(Warszawa,  1802   i   1806,  4  t.,  8o).     Wyszło   też 
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w  ttómaoseniu  na  jęiyk  niemieold  (1700—91),  ho- 
leadersld  (1791),  siwedzki  (1791);  ostatnie  wydanie 
flranooskie  (Kubalskiego)  ukazało  się  w  Paryin  1863 
roku.  —  Materyału  dostarczają:  .Yoyages  et  Aven- 
tnrea  de  M.  Maurioe  Augustę  Comte  de  B.  redigós 
d'aprte  les  docaments  diplomatiqueB  et  publiós  par 
F.  de  C*  (Paryż,  an  KII).  —  Sybiniew:  „McropH- 
qecKifi   o^epKi    rjiaBHiSinHxi    coGuTift  vb  Kau- 

qaTK4"  (1660—1865),  w  „MopOKOUl  GGopBHKt" 
1869  r.  —  Riumin  w  ,Chh*  OTeąecTBa'  1821.— 
D'E8ohamp:  „Histoire  et  Gtóographie  de  Madaga- 
soar*  (Paryż,  1884). —  P.  J.  Bykowski:  .Awantur- 
nicy XVIII  w.*,  w  .Przewodniku  naukowym  i  lite- 
rackim" (1886—7,  Lwów).- Ig.  Radliński:  .Awan- 
turnik w  XVIII  stuleciu"  (.Wędrowiec"  1886);  te- 
goż: .Pamiątki  historyczne  na  Kamczatce'  (.Ty- 
godnik illustrowany"  1886).  —  L.  Zarewicz:  .Lanc- 
korona" (Kraków,  1885).  —  Oryginalne  akta  śledz- 
twa o  ucieczce  B-ego  i  jego  towarzyszy,  prowadzo- 
nego przez  kapitana  Perowa,  znajdąją  się  w  zbiorze 
rękopisów  BiU.  Jag.  w  Krakowie.  —  Józefa  Kopcia 
.Dziennik  podróży"  (ostatnie  wyd.  Paryż,  1863).— 
Jul.  Słowacki  na  tle  wypadków  z  życia  B-ego 
osnuł  jeden  ze  swych  utworów.  —  Kotzebue  wpro- 
wadził go  na  scenę  w  dramacie  ,V5r8chworung  in 
Kamtschatka*.  >•  >■ 

Benifl  Artur,  (*  3  grud.  1866  r.),  historyk 
współczesny.  Urodził  się  w  Krakowie  z  ojca  Igna- 
cego, matki  Zofii;  w  mieńcie  rodzinnem  skończył 
szkoły  niższe  i  średnie,  w  r.  1888  pozyskał  dokto- 
rat prawa  w  uniwersytecie  jagiellońskim.  W  semi- 
naryach  profesorów:  Zolla  i  Ulanowskiego  oddawał 
się  studyom  bistoryozno-prawnym.  Ogłosił  .Histo- 
ryę  ochrony  praw  autorskich  w  Polsce"  (Kraków, 
1887,  8«  str.  85),  .Materyały  do  historyi  drukar- 
stwa i  księgarstwa"  (Kraków  1891,  w  .Archiwum 
do  hist.  oświaty  w  Polsce"),  „Postępek  prawa  czar- 
towskiego"  (Kraków.  1892),  oraz  kilka  dokumen- 
tów do  historyi  malarstwa  i  drzeworytniotwa.     ''•  *• 

Benisławska  Konstanoya  z  Ryków,  (*  7  sty- 
cznia 1747  r.— t  d.  8  listopada  1806  r.),  była  żo- 
ną stolnika  ks.  Inflanckiego,  Piotra,  brata  ks.  Jana 
B-go,  koadiutora  Mohylewskiego  (ob.).  Imię  jej  do 
niedawna  było  znane  tylko  bibliografom,  jako  au- 
torki poezyj  religijnych,  p.  t.  .Pieśni  sobie  śpiewa- 
ne od  Konstancy]  z  Ryków  Benisławskiej,  stolni- 
kowej  księstwa  Inflanckiego,  za  naleganiem  przj^a- 
ciół  z  cienia  wiejski^o  na  jaśnią  wydane"  (w  Wil- 
nie, w  drukami  J.  K.  Mci  Akademickiej,  r.  1776).— 
W  piśmiennictwie,  po  bibliograficznej  wzmiance  Bentr 
kowskiego,  którą  za  nim  powtórzył  w  pracy  swej 
.0  ucfonych  Polkach"  Jan  Sowiński,  a  potem  Ency- 
klop.  Orgelbranda,  dopiero  w  r.  1887  przypomniał 
ją  światu  Br.  Grabowski  w  .Bluszczu",  w  przypisku 
do  artykułu  swego  o  autorkach  polskich  XVIII  w., 
poczem  Wincenty  Dawid  poświęcił  jej  szerszy  ar- 
tykuł w  .Niwie"  r.  1891,  a  nareszcie  Czesław  Jan- 
kowski w  .Słowie"  tegoż  roku,  dorzucił  kilka  szcze- 
gółów biograficznych. — Miała  to  być  osoba  niepospo- 
litej piękności,  wielkich  zalet  umysłu,  serca  i  cha- 
rakteru, a— jak  widaó  z  jej  pieśni — żywej  wiary 
i  szczerej  pobożności,  pr^y  talencie  wybitnym  i  u- 
kształceniu  naukowem.  —  Zbiorek  jej  pieśni,  należą- 


cy dziś  do  rzadkości  bibliograficznych,  poprsedaióf 
wiersze  pochwalne  szwagra  jej,  Konstantę^  Benl 
sławskiego,  oraz  niejakich  B.  B.  Ł.  C.  i  V.  i/L  D.  R; 
sam  zaś  on  zaczyna  się  od  wezwania  do  Dnoha  N4|< 
świętszego,  a  składa  się  z  trzech  części,  i  którydl 
pierwsza  zawiera  .Przeżegnanie"  i  diiewicd  pióM 
na  temat  Modlitwy  Pańskiej;  druga  jest  Pozdrowi* 
niem  anielskiem,  również  na  dziewięć  pieśni  roił* 
żonem;  trzecia  zaś  składa  się  z  24  pieśni  krótszyah, 
przygodnych,  w  rodzaju  próśb,  dziękczynień,  rozmj- 
ślań  i  uwielbień.— Pieśni  te  odznaczają  się  w  wieli 
miejscach  wzniosłym  nastrojem,  prawdziwie  poety- 
cznym polotem,  bogactwem  i  rozmaitością  obrazów, 
wierszem  gładkim  i  wyrobionym,  oraz  językiein  ozy- 
stym,  bez  najmniejszej  przymieszki  makaronismón 
łub  galicyzmów, —  słowem,  jak  na  epokę  swoją,  są 
ssjawiskiem  niepospolitem.  * 

BenisławsU  Jan,   biskup  gadareński,  koac^U' 
tor  mohilewski.   Urodzony  r.  1785  w  księsstwie  in- 
flanokiem,  wstąpił  do  zakonu  jezuitów,  otrzymał  sto- 
pień doktora  teologii  i  w    1768  został  wyświęcony 
na  kapłana.  Po  zniesieniu  zakonu  jezuitów,  komisya 
edukacyjna  zamianowała   go   rektorem  szkół  brze- 
skich; złożył  wszakże  ten  obowiązek,  bo  go  stosim- 
ki  familijne  pociągnęły  w  granice  państwa  rossyj- 
skiego.  Tam   się  spotkał  z  Siestrzeńcewiczem  (ob.)^ 
który  po  r.  1778  był  suf^aganem  wileńskim.  Czło- 
wiek ten,  ambitny  i  żądny  wyniesienia,  odrazu  zmiar- 
kowawszy, że  B.  może  mu  być  wielce  przydatnym 
w  jego  widokach,  wszelkiemi  sposobami  starał  alf 
go  pozyskać,  licząc  na  to,  że  z  jednej  strony  opa- 
nuje przez  niego  jezuitów,  z  drugiej  zaś  wkradnie 
się    w  łaski   potężnego  naówczas  Potemkina.    Wie- 
dzieć bowiem  potrzeba, — co  Siestrseńcewiczowi    nie 
było  tajnem, — że  B.  był  krewnym  generała  russkiego 
Michelsona,  zwycięzcy  Puhaczowa,  i  że  przedstawio- 
ny przez  niego  wielce  nań  łaskawemu  Potemkino- 
wi,  od  razu  zjednt^  sobie  u  tego  potentata  tak  wiel- 
kie względy,  taką  cześć  i  uwielbienie,  iż  był  prze- 
zeń ledwie  nie  za  świętego  uważany.  Wziął  go  na- 
wet z  sobą   do   Krymu  i  ciągle  z  nim  przestawał, 
dysputował,    wypytywał    się    o  katolicyzm    i   jego 
obrzędy.    Korzystał  z  tej  życzliwości  Potemkina  B. 
dla   dobra    swojej  wiary  i  wyjednał  u  niego  utwo- 
rzenie osobnego  arcybiskupstwa  dla  byłych  krajów 
polskich,  które  przeszły  pod  panowanie  Bossyi.  Zga- 
dzając się  wszakże  na  to.  Potomkiń,  żądał  koniecz- 
nie, aby  B.  został  arcybiskupem,  nie  chcąc  ani  sły- 
szeć o  Siestrzeńcewiczu,  którego  on  dał  ma  poznać 
przez  Michelsona  i  kandydaturę  jego  na  metropolię 
szczerze  i  żarliwie  popierał. — .Śiestrzeńoewicz — mó- 
wił Potomkiń— może  sobie  być,  jak  dotąd,  biskupem 
białoruskim,    a  tyś    się  urodził  na  arcybiskupa*.— 
W  końcu  wszakże,   choć  nie  lubił  Siestrzeńcewicza, 
nazywając  go  chytrym  [świeckim  politykiem,  huza- 
rem, przychylił  się  do  projektu  B-ego,   który  za  to 
zgodzić  się  musiał  na  przyjęcie  koaćyutoryi,  z  pra- 
wem przyszłego  następstwa,  i  pałacu  na  stałe  mie- 
szkano w  Połocku.  Tak  więc,  dzięki  B-mu,  r.  1782 
ustanowione  zostało  nowe  arcybiskupstwo  Mohylew- 
akie,  które  wszakże  potrzebowało  jeszcze  erekcyi  ka- 
nonicznej z  Rzymu,  a  nim  do  tego  przyszło,  cały  rok 
upłynął  na  niczem.  Dopiero  w  1788  B.  wysłany  został 
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przez  Imperatorową  do  Watykanu,  aby  uiyakał  priiy-  ^ 
spieszenie  erekcyi,  a  zarazem  aby  się  starał  o  utrzy-  ' 
manie  jezuitów.  Co  do  pierwszego,  najzupełniej  mu  | 
się  powiodło,  ale  co  do  drugiego  nie  zdołał  nic  uzy-  ' 
skać  na  piśmie  i  poprzestać  musiał  jedynie  na  sło- 
wnem   zezwoleniu   na    dalszy  byt  zakonu  w  cesar- 
stwie.— Dla  wyświęcenia  biskupów  oraz  urządzenia 
hierarchii    papież    wyznaczył   nunoyusza  polskiego, 
Arohettiego,  który  też  udał  ąię  do  Petersburga,  gdzie 
d.  8  lutego  1784  r.  w  kościele  św.  Katarzyny,  po 
wręczeniu  paliusza  Siestrzeńcewiozowi,  konsekrował 
B-go,   przy   czem  wszakże,  uproszony   przez  metro- 
politę, opuścił  formułę:  cum  futura  successUme.  Pierw- 
za    ta    konsekraoya   biskupa   katolickiego  w  Peter- 
sburgu odbyła  się  z  wielką  okazałością,  przy  nie- 
zmiernym napływie  wyższych  sfer  publiczności,  a  do 
obrzędu  jsłużyli   posłowie   zagraniczni  państw  kato- 
lickich, śród  których  był  i  polski.— B.,  jako  kano- 
nik katedralny,  miał  zrazu  probostwo  w  Dynaburgu, 
przy  urządzenia   zaś    sześciu    biskupstw  katolickich 
w  Bossyi,  został    sufraganem  połockim.     Następnie 
w  r.  1801,  kiedy  postanowiono  usunąć  Siestrzeńce- 
wicza,  a  B-go  osadzić  na  metropolii,  skromny  a  świą- 
tobliwy mąż  ten  tak  był  tern  przerażony,  iż  ze  łza- 
mi wypraszt^  się  od  tej  godności;  musiał  wszakże 
udać   się   do  Petersburga,  gdzie,  po  zrzeczeniu  się 
na  piśmie  przez  Siestrzeńcewicza  prezydencyi  kolie- 
gium  katolickiego,  został  prezesem,  t.  j.  niby  mini- 
strem wyznania  katolickiego  w  Rossyi,  lecz  za  Ale- 
ksandra I-go  złożył  ten  urząd. — Z  pism  B-go  zna- 
ne są  w   druku:    .institutiones  logicae  seu    brevis 
tractatus  de  oultnra  ingenii*   (Wilno,  1774);   .Roz- 
myślania   dla    księży    świeckich    o   powinnościach 
chrześciańskich,  z  listów  i   ewangelii  wzięte"  (Po- 
łock  1799,  Warszawa,  1859,2  tomy);  J.  Bartoszewicz 
w  ,Enoyklopedyi  Orgelbranda).  * 

BoaJifławsId  Konstanty,  brat  poprzedniego, 
ten  sam,  którego  wiersz  pochwalny  poprzedza  ,Pie- 
śni*  Konstanoyi  B-ej,  jezuita,  profesor  poetyki  w  Aka- 
demii Wileńskiej,  napisał  wierszem  nierymowym 
tragedyę  w  pięciu  aktach,  pod  dziwacznym  tytałem: 
,Cyrus,  z  pierwu  przezwany  od  poety  Alezys  traie- 
dia  dwa  imiona  pod  zaszczytem  dwu  wielkich  imion 
J.  M.  Fana  Józefa  z  Proszanki  Prószyńskiego,  mar- 
szałka tryb.  Gł-go  W.  X.  Lit  podkom.  Mińsk,  i  JW. 
Michała  Rokickiego,  deputata  tegoż  tryb.  regenta 
Mozyrskiego,  p.  JMPP  Akademików  Akad.  Wil.  S.  J. 
wyprawiona  1771",  oraz  .Pienia  całodzienne  i  cało- 
nocne na  przybycie  do  krajów  swych  białorossyj- 
skioh  najjaśniejszej  etc.  Katarzyny  II,  wielkiej  Pani 
i  Cesarzowej  etc.,  przez  jednego  z  najpoddanniej- 
szyoh  poddanych  wierszem  królewskiem  złożone* 
(Wilno,,  1780)— Szczegółów  biograficznych  braknie, 
to  tylko  pewna,  że  dobrego  imienia  po  sobie  nie  zo- 
stawił. Wiersz  jego  do  bratowej  jest  dość  udatny, 
labo  od  poezyi  daleki. — (.Bibliogr.  Estreichera*,  T. 

xn). 

Beni  Suef,  miasto  w  górnym  Egipcie,  na  lewym 
brzegu  Nilu,  połączone  koleją  żelazną  i  Kairem 
i  Sintem,  jest  stolicą  prowincyi  t.  im.,  prowadzi 
ośywiony  handel,  zwłaszcza  z  leżącemi  na  zaoho- 
daie  oazami  Fayum,  posiada  wielkie  przędzalnie  i  li- 
czy przeszło    10,000  m-ców.   Dolina  NUn  rozszerza 


się  tu  znacznie  i  pozostawia  dla  rolnictwa  znaczne 
obszary  żyznego  namnłu — stąd  okoUca  dobrze  jest 
zaludnioną  i  przez^sztuczne  kanały  należycie  nawo- 
dnioną. ^"^  "• 

BenlTieni  Hieronim  (Oirolamo)  (*  1458 
we  Florenoyi — tT1542  tamże),  poeta  włoski,  uczeń 
akademików  Fioina  i  Poliziana,  żył  w  ścisłej  przy- 
jaźni z  platouikiem  Pico  de  Mirandoia.  Ztąd  też 
jego  poezye  religijne,  opiewające  przeważnie  mi- 
łość ku  Bogu.  przenika  do  głębi  duch  filozofii  aka- 
demickiej czyli  platońskiej.  B.  był  także  gorącym 
wielbicielem  słynnego  H,  Savonaroli.  Jego  .Operę" 
wyszły  w  r.  1524  w  Wenecyl. 

Benjamin  (hebr.  ben -jamin^::;syn  prawicy, 
t  j.  szczęścia),  syn  najmłodszy  patryarchy  Jakóba 
i  ukochanej  żony  jego  Racheli,  która  wydanie  jego 
na  świat  życiem  przypłaciła,  a  umierając  nazwała 
go  Benoni,  (t.  j.  syn  boleści  mojej),  z  tego  powodu 
stał  się  ulubieńcem  ojca,  zwłaszcza  po  utracie  Jó- 
zefa, też  z  Racheli  urodzonego.  —  B.  był  ojcem  je- 
dnego z  dwunastu  pokoleń,  które  przy  podziale  zie- 
mi Chananejskiej  otrzymało  część  swoją  z  tej  stro- 
ny Jordanu,  między  pokoleniami  Judy  od  południa. 
Dana  od  zachodu.  Efraima  od  północy,  na  wschodzie 
zaś  było  oddzielone  Jordanem  od  pokoleń  Rubena 
i  Oada.  Znaczniejsze  miasta  w  pokoleniu  B-a  były: 
Jeruzalem,  Oabaon,  Rama,  Maspba,  Hai,  Jerycho, 
Anathoth.  Mojżesz  dał  był  szczególne  błogosławień- 
stwo temu  pokoleniu,  które  wszakże  omal  zupełnie 
wytępionem  nie  było  za  czasu  Sędziów,  wywoław- 
szy zbrojne  wystąpienie  przeciw  sobie  innych  po- 
koleń z  tego  powodu,  że  gabaonioi  zgwałcili  byli 
żonę  jednego  lewity  i  nie  zostali  za  to  ukarani.  Mi- 
mo to  jednak,  z  ich-to  pokolenia  wybrany  był  pier- 
wszy król  żydowski,  Saul,  i  zti\d  też  ono  wraz  z  in- 
nemi  dziesięciu  pokoleniami  trzymało  z  synem  Ban- 
ia, Izbozetem,  przeciwko  Dawidowi. — Kiedy  po  śmier- 
ci Salomona  królestwo  rozpadło  się  na  Judzkie 
i  Izraelskie,  Benjamid,  wraz  z  pokoleniem  Judy, 
należeli  do  pierwszego,  i  z  nim  też  po  powrocie 
z  niewoli  babilońskiej  byli  zawiązkiem  nowego  pań- 
stwa żydowskiego  w  Palestynie. — W  kościele  grec- 
kim B.  czczony  jest  jako  święty  19  grudnia.      * 

Benjamin  z  Tadeli  w  Arragonii,  właściwie  Ben- 
Jona=syn  Jonasza  (f  1178),  uczony  rabin,  który 
odbył  i  opisał  podróż  handlowo-naukową.  Udał  się 
najpierw  w  r.  1165  z  Saragossy  do  Marsylii;  ztam- 
tąd  morzem  do  Włoch,  które  przeszedłszy  z  półno- 
cy na  południe,  popłynął  następnie  do  Korfn,  Oreoyi, 
Eubei  i  przez  Salonikę  dostał  się  do  Konstantyno- 
pola. Zwiedził  wyspy  Azyi  Mniejszej,  Anatolie,  Pa- 
lestynę, Syrę,  Mezopotamię,  Persyę,  Arabię,  Egipt, 
skąd  przez  Sycylię  do  Hiszpanii  powrócił  (r.  1172). 
W  opisie  swej  podróży  wspomina  też  o  krajach  Azyi 
Wschodniej,  sięgając  aż  T.o  Chin,  ale  swe  wiado- 
mości z  tego  zakresu,  jak  się  zdaje,  opiera  na  tem 
tylko,  co  zasłyszirf,  osobiście  bowiem  tam  nie  był. 
Toż  samo  i  co  do  Europy  środkowej,  mianowicie 
zaś,  00  do  ludów  słowiańskich,  zamieszkujących 
przestrzeń  ziemi,  rozciągającą  się  między  Czecha- 
mi a  Rusią.  Pisząc  o  nich  B.,  zwraca  uwagę  szcze- 
gólniejszą na  niewolnictwo  i  handel  jeńcami,  który, 
według  słów  jego,  mieli  ozesi  prowadzić. — Opis  tej 
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podróży  hebrajski,  p.  t.  .Mass&óth  szeb  rabbi  Ben- 
jamin, "najpierw  ukazał  się  w  Konstantynopolu  r. 
1543,  a', potem  wielokrotnie  był  przedrukowywany 
w  rozmaitycii  miejscach  w  tymże  języku,  między 
innemi  w  Żółkwi,  a  w  pierwszej  pcrfowio  bieżącego 
wieku  w  Warszawie,  z  ciekawemi  uwagami  Tu- 
gendholda,  Tłómaczono  też  go  prawie  na  wszystkie 
języki  europejskie.  Przekład  łaciński  Aryasa  Mon- 
tanusa  wyszedł  r.  1575,  w  Antwerpii,  potem  wHelm- 
Htadt  1636;  inuy,  Konstantyna  imperatora,  w  Lejdzie, 
1633,  holenderski  Bera  w  Amsterdamie  1G66  i  1691, 
francuski,  Beratiera,  1734  i  t.  d.  Oprócz  tego  dzie- 
ło to  miało  wielu  komentatorów,  a  w  ich  liczbie  był 
też  i  Joachim  Lelewel,  który  w  latach  1845  —  46 
napisał  o  niem  cztery  listy  do  nowego  jej  wydawcy 
Carmolego,  oglosKone  później  w  jednej  broszmrze,  p. 
t.  ,ExameE  gt'ographiqu«  des  voyages  de  Benjamin 
de  TuHele,"  Według  dziejopisa  naszego,  za  jego  cza- 
s6v  podróż  Benjamina  z  Tudeli  miałii  już,  do  rokn 
1 840,  w  którym  wyszło  angielskie  tłómaczenie  Ashera, 
25  wydań,  bądź  w  oryginale,  bądź  też  w  przekła- 
dach, przedewazystkiem  w  Niemczech  i  w  Anglii, 
gdzie  też  najwięcej  ukazało  się  komeni^irzy.       • 

Benjamin,  k.  biskup,  ob.  Szym:vń8ki. 

Bsn-JonsoD,  ob.  Jon  son. 

Benk  Jan,  rzeźbiarz  wiedeński  (*  1844  w  Wie- 
rlniu),  kształcił  aię  pod  profesorem  Bauerem  w  Aka- 
demii Sztuk  Pięk.  tamże.  W  1860  otrzymał  złoty 
medal.  Udał  się  do  Drezna  i  tim  za  .Świętą  ro- 
dzinę w  ucieczce"  otrzymał  mały  złoty  medal; 
za  grupę  „Genowefa"  stypendynm  do  Włoch.  Prze- 
był dwa  lata  w  Rzymie  i  Plorencyi.  W  roku  1871 
wrńcił  do  Wiednia,  dużo  pracował;  najlepsze  prace 
jego  są:  Grono  , Sztuki"  na  pałr.o  w  18/3  roku. 
„Helios  i  Pallas"  —  na  kopułę  mrzeum;  „Vic- 
toria"— na  attykę  Muzeom  Szt.  Pię/.  Wiele  grup 
i  po.sągów  na  nowy  teatr  dworski,  między  niemi 
najznakomitszy  „Klitya";  otrzymał  ninóztwo  me- 
dali i  ouznaczeń.  Należy  do  najpłodniejszych  rzeź- 
biarza wspó;  ezesnych.  W  pomys'>ich  dużo  samo- 
diłieluośoi,  godzi  idealizm  z  naijalizmem  współ- 
czesnym, na  jednolitą  urabiając  całość.  ""■  ° 

Benkeadorffów  ród,  szlachecki  i  hrabiowski. 
ProtoplastEV  jego  jest  Andrzej  B.,  który  z  Bran- 
denburgii przesiedlił  fiię,  na  początku  XVI  stulecia, 
lio  Inflant.  Jeden  z  jego  potomkó\v,  Jan  B.,  był 
starszym  burmistrzem  Rygi,  a  więc  na  mocy  pra- 
wa szwedzkiego  z  r.  1660  —  szlachcicem.  —  Syn 
jego,  J  11  n  Michał,  był  generał -porucznikiem 
w  russkiej  służbie  i  ober-komendantem  m.  Rewia. — 
Ludwik  Ernest  byl  saskim  generałem  jazdy  (•  1711 
w  Ansbachu  —  f  1801  r.).  Po  odbyciu  studyów 
prawniczych  w  Jenie  i  po  niedługim  pobycie  na 
dworze  ansbachskim,  wstąpił  v/  r.  1733  do  wojska 
saskiego  i  bral  udział  w  woju^-s  austryackiej  w  la- 
tach 1741-42;  następnie  w  r.  1745  odznaczył  się 
w  bitwie  z  prusakami  pod  Kesselsdorfem,  a  w  r. 
1757  —  w  bitwie  pod  Kolinem,  gdzie  bez  rozkazu 
dowódcy  uderzył  mi  lewe  skrzydło  prusaków  i  za- 
brał im  Ifj  chorągwi,  a  w  r.  1763,  po  śmierci  króla 
Augusta  in.  wyprowadził  z  Polski  wojska  saskie. — 
Krzysztof,  syu  Jana  (*  20  lipca  1749— f  10 
czerwca  1823  r.l,   generał  piechoty  w  służbie  rus- 


skiej i  kawaler  orderu    Aleksandra  Newskiego.  — 
Aleksander,  syn  poprzedzającego  i  Anny  Julian- 
ny Schelling-von-Kanstadt,  generał  jazdy,  generał- 
adjutant,    szef  korpusu  żandarmów  eto.  (*  1783  r. 
w  Rewlu — t  1844  r.  na  pokładzie  pancernika  .Her- 
kules").    W  r.  1798,    awansowany    na   chorążego 
w  Siemionowskim  pułku  gwardyi,    był  przeznaczo- 
ny jako  fligel-adjutant    do    cesarza   Pawła.     Pozy- . 
skał  łaskę  cesarza  Aleksandra  I;  w  r.  1803,  1804 
odznaczył  się   w  bitwach    na   Kaukazie,    za   które 
otrzymał    ordery:    Anny  8-ej  klasy  i  Włodzimierza 
4-ej  klasy;  następnie    organizował   legie    albańskie 
na  wyspie  Korfu.     W  wojnie  1806  i  1807    r.,    już 
jako  sztabskapitan,   był  przy  generale  hr.  Tołstoj  .i 
i  brał  udział    w  wielu  bitwach.    W  r.  1807  został 
pułkownikiem.     W  r.  1809,  jako  ochotnik,  walczył 
w  Turoyi   i  miewał  dowództwo  oddziałów.     W  bi- 
twie pod  Ruszczukiem  20  czerwca  1811    r.  rozpro- 
szył większy  oddział  turecki,  za  co  otrzymał  order 
Jerzego  4-ej  klassy.     Podczas    wojny    1812    r.    B. 

dowodził     z    po- 
czątku   awangar- 
dą oddziału  baro- 
na Winziogerode; 
^7   lipca    odzna- 
czył się  pod  Wie- 
liżem,  za  co  otrzy- 
mał rangę  gene- 
rała-majora.     Po 
wyjściu  Napoleo- 
na z  Moskwy,  zo- 
stał jej  komen- 
dantem.    Bił  się 
w  oddziale  gene- 
rał a-lejtnanta  Ku- 
tuzowa,  wziął  do 
niewoli  3  genera- 
łów i  z  górą  6,000 
żołnierzy.     Pod- 
czas kampanii  r. 
1813  B.  wiódł  kolumnę  ruchomą,  zwyciężył  francuzów 
pod  Tempelbergiem,  zmusił  do  poddania  się  m.  Fiir- 
stenwald,    razem   z    Czernyszewem  i  Tetenbornem 
wszedł  do  Berlina.  Za  Elbą  B.  zdobył  miasto  Werben 
i  pod  rozkazami  gen.  Dornberga  przyczynił  się  do  pobi- 
cia   dywizyi    Morand'a    w   Luneburgu.    Następnie, 
należąc  wraz  ze  swym   oddziałem   do   składu  pół- 
nocnej   armii,    brał    udział  w  bitwach:  pod  Gross- 
Beeren  i   Dennewitz.    Pod    rozkazami    hr.  Woron- 
cowa  B.  trzy  dni  z  rzędu,    jedynie    swoim  oddzia- 
łem, osłaniał   ruchy  całej  armii  ku  Dessau  i  Ros- 
lau,    za   co    otrzymał    złotą   szablę  z  dyamentami 
i  napisem:  „za  waleczność".    W  bitwie    pod    Lip- 
skiem B.  dowodził  lewem  skrzydłem  jazdy  barona 
Winzingerode.     Następnie,  wyprawiony  do  Holandyi, 
wyparł  ztamtąd  nieprzyjaciela ;  potem  pociągnął  do 
Belgii,  opanował  miasta:  Lowanium  (Louvain)  i  Mali- 
nes    (Mecheln),    zdobył    na    francuzach    24   działa 
i  wziął  600  anglików  do  niewoli.  W  r.  1814  B.  odznaczył 
się  w  bitwie  pod  Lióge  (Liittich);    osłaniał    pochód 
armii  szląskiej  ku  Laon;  pod  Saint-Dizier  dowodził 
naprzód     lewem    skrzydłem,     potem     aryergardą. 
W  tymże  roku  otrzymał  pruski   order    czerwonego 


Fig.  181.     Benkeadorf  Aleksander. 
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krzyto,  od  króla  Holandyi  szpadę  z  napisem:  ,4m- 
sterdam  i  Breda",  od  regenta  Anglii  złotą  szablę 
z  napisem:  ,za  czyny  bohaterskie  w  r.  1813".  Przy 
wstąpieniu  na  tron  cesarza  Mikołaja,  pozyskał  zau- 
fanie jego  przeprowadzeniem  śledztwa  w  sprawie 
spisku;  w  r.  1826  był  mianowany  szefem  żandar- 
mów, komendantem  cesarskiej  kwatery  i  naczelni- 
kiem III-go  wydziału  własnej  kancelaryi  Jego  Ce- 
sarskiej Mo6ci,    czyli  zarządu  policyi  tajnej.     W  r. 

1827  mianowano  go  członkiem  Akademii.     W  roku 

1828  towarzyszył  cesarzowi  ua  wojnę  turecką,  aż 
do  oblężenia  Warny.  W  r.  1829  został  generałem 
jazdy,  w  r.  1832  otrzymał  tytuł  hrabiego. —  Kon- 
stanty, brat  poprzedzającego,  generał-adjutant 
(♦  1785  —  t  1828).  W  r.  1798  wstąpił  do  kole- 
gium spraw  zagranicznych;  w  r.  1805  otrzymał 
godność  kamer-junkra  Dworu  cesarskiego.    W  roku 

1812  przeszedł  do  służby  wojskowej  w  randze  ma- 
jora i,  należąc  do  oddziału  bar.  Winzingerode,  od- 
znaczył się  w  bitwach:  pod  Moskwą,  pod  Smoleń- 
skiem   i    przy    zajęciu   Wilna.     Podczas  kampanii 

1813  r..  dowodząc  niewielkim  oddziałem,  wziął  do 
niewoli  pod  Belzig  cały  batalion  westfalczyków, 
z  2-ma  chorągwiami.  W  wojnie  1814  r.  szczególnie 
odznaczył  się  podczas  o])Iężenia  i  szturmu  m. 
Soissons,  oraz  -v  walkach  gen.  Winzingerode.  W  r. 
1815  został  dowódcą  2  brygady  4  dywizyi  drago- 
nów. W  r-  1816,  z  powodu  choroby,  B.  czasowo 
porzucił  czynną  służbę.  Od  r.  1820  do  1826  był 
posłem  przy  dworach  wtirtemberskira  i  bawarskim. 
Wojna  perska  r.  1820 — 27  powołała  go  znowu  do 
armii  czynnej;  z  polecenia  Paskiewioza  przyjmował 
w  russkim  obozie  Abbasa  Mirzę,  o  czem  napisał 
dziełko  p.  t.  .Listy  z  Perayi'.  Podczas  wo  ny  tu- 
reckiej 1828  r.  dowodził  kolumną  ruchomą,  prze- 
szedł przez  Bałkany  i  z  tyłu  nieprzyjaciela  zajął 
Prewody,  a  niedługo  potem  umarł  pod  Warną  (,Rus- 
ska  Bncyklopedya-).  —  Konstanty  hr.,  syn  po- 
przedzającego, generał  i  dyplomata  (*  1817  r.  — 
ł  1858).  Za  odznaczeaie  się  w  bitwach  na  Kau- 
kazie otrzymał  stopień  pułkownika.  Od  1848  do 
1868  r.  był  agentem  wojskowym  w  Berlinie.  W  r. 
1857,  jako  generał-lejtnant,  był  wysłany  w  misyi 
dyplomatycznej  do  Stuttgardu.  W  r.  1831  wydał 
w  Paryżu  dzieło:  ,Des  oosaąues  et  de  leur  utilite 
h  la  guerre",  synowie  zaś  jego  wydali  w  r.  1858: 
,Soavenir  intime  d'une  campagne  au  Caucase*. — 

(, Czeska  Encykl.").  •••  ^ 

Benkin,  herb  polski.  Na  tar- 
czy w  polu  czerwonem  dwa  srebrne 
topory,  złożone  na  krzyż.  U  góry, 
w  pośrodku  między  obuchami  to- 
porów łeb  dzika  czarny,  zwrócony 
w  prawo,  u  dołu  między  toporzy- 
skami takiż  drugi  łeb.  W  koronie 
szlacheckiej  nad  hełmem  dwa  ba- 
wole rogi,  między  niemi  czarny  łeb 
dzika,  zwrócony  w  prawo.  — Herb 
ten  pochodzi  z  Inflant  Pioczętąją 
się  nim  Benkinowie,  osiedli  na  Li- 
twie.—(Kojałowicz).  ""■  ^-  "*■• 
Kig.  188.  Benko  Samuel,  lekarz  okręg, 
lienkin  (herb;     w  Misskolozu  na  Węgrzech  (*  1773 


roku  w  Kissbaczon '  [Siedmiogród]).  Przykładał  się 
do  nauk  filozoficznych  i  lekarskich  w  niemieckich 
i  holenderskich  uniwersytetach,  został  1775  roku 
doktorem  filozofii  w  Lejdzie,  a  w  1778  —  dokto- 
rem medycyny  w  Budzie  za  rozprawę  »0e  in- 
somniis".  W  tymże  samym  roku  napisał:  „Ten- 
tamen  aquae  acidularis  Rankensis  in  inclyto  co- 
mitatu  AbaujYariensi  situ".  Osiadłszy  w  Miss- 
kolozu, zdobył  niebawem  znaczny  rozgłos  i  napi- 
sał liczne  prace,  częścią  po  łacinie,  częścią  po 
węgiersku,  jako  to:  ,Rada  tycząca  się  ospy*  (po 
węgiersku  w  Koszycach  1781  r.);  „Topographia 
oppidi  Misskolcz  historico-medica'  (Koszyce,  1782); 
„Problema  chinirgioum  ąuisnam  potest  esse  animi 
pathemotum  in  morbos  chirurgicoBinfluxus'' (1783). 
Wreszcie  rozprawa  jego,  napisana  na  konkurs  aka- 
demii w  Dgoa,  pod  tytułem:  ,Dóterminer  les  signes 
auxquelB  d^s  le  dóbut  d'une  flóTre  continue  on 
recoonattra  si  elle  sera  malignę",  otrzymała  za- 
szczytną wzmiankę  1785  roku.  B.  umarł  1825 
roku.  '■'■''• 

Benkowac,  miasto  powiat,  w  Dalmacyi,  na  wschód 
od  Żary  (Zadar),  leży  w  okolicy  krasowej*  (Karst), 
prowadzi  ożywiony  handel  z  wybrzeżem,  trudni  się 
uprawą  wina  i  ma  do  2,000  m-oów.  Dawny  zamek 
tutejszy,  Peruszic,  należał  do  r.  1528  do  turków, 
później  do  wenecyan — dziś  jest  w  posiadaniu  rodzi- 
ny Babiczów.  *^''*-  s- 

Benkowloz  Fryderyk,  zwanyPedrighetto  di 
DalmatialubSchiavoue(słowianin),pisał8ięBen- 
covich,  malarz  dalmacki,  pracował  w  pierwszej  po- 
łowie XVni  wieku.  Z  Wenecyi  udał  się  do  Medio- 
lanu a  potem  do  Wiednia,  gdzie  został  w  r.  1733 
nadwornym  malarzem  biskupa  Bamberskiego,  Karo- 
la. We  wszystkich  pracach  B.  widać  jego  usposo- 
bienie melanclioUjne.  Koloryt  ma  jasny;  najlepszy 
obraz  jego  jest,  .Ukrzyżowanie  św.  Jędrzeja"  w  ko- 
ściele del  Pionbo  w  Bolonii.  W  Wenecyi  są  jego: 
,św.  Piotr",  ,b\v.  Jan  Chrzciciel"  w  kościele  św. 
Sylwestra;  ,św.  Piotr  i  Paweł",  ,św.  Franciszek 
Salezy"  i  wiele  innych,  rozrzuconych  po  Medyolanie, 
Bolom'i,  w  Dalmacyi  i  w  Wiedniu.  Niektóre  obrazy 
swoje  sam  na  miedzi  rytował.  ^'■'*- 

Benkulen,  l)  B.  u  krajowców  Bangkahulu, 
rezydentura  holederska  na  Sumatrzo,  zajmująca 
wazki  pas  na  południowem  wybrzeżu  wy:  -ly,  a  wła- 
ściwie stoki  łańcucha  górskiego,  ci  lgnącego  się 
wzdłuż  brzegów.  Wnętrze  kraju  ku  wschodowi  jest 
górzyste  (do  3,000  m.).  Krawędź  nadbrzeżna  nizl..- 
na,  bagnista  i  niezdrowa,  ale  nadzwyczaj  urodzajna, 
klimat  gorący;  grunt  wydaje  kawę,  ryż,  pieprz 
muszkatel.  Ogólna  przestrzeń,  wraz  z  wyspą  En- 
gano,  wynosi  25,090  km.  Q  i  158,216  m-ców.  Lud- 
ność należy  do  gałęzi  malezyjczyków  zachodnich, 
i  składa  się  z  plemion:  Redżang,  Serawi,  Anak- 
Lakita  i  Orang-Abung;  prócz  tego  liczono  t'.i  do 
1,500  chińczyków  i  zaledwie  150  europejczyki^w. 
Tuziemcy,  mimo  usiłowań  holendrów,  mało  dotąd 
zajmują  się  rolnictwem  i  hodowlą  zwierząt  domo- 
wych, pędzą  przeważnie  życie  koczownicze  i  sto- 
sunków z  europejczykami  unikają. — 2)  B.  stolica, 
poprzedniego  kraju,  na  niezdrowem  wybrzeżu,  po- 
łączone drogą  bitą  z  Padangiem,  a  także  szeregiem 
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stac;ń  wojskowych,  ma  do  10,000  m-oów,  którzy 
prowadzą  lyskowny  handel  pieprzem  i  kamforą. 
Gubernator  rezyduje  w  sąBiednim  forcie  Maribo- 
rough,  zbudowanym  przez  anglików  w  1714  r.  dla 
ochrony  miasta.  W  ostatnich  latach  panowania  an- 
glików, a  głównie  za  czasów  gubernatorstwa  Stam- 
forda  Raffiesa,  B.  znajdował  się  w  kwitnącym  sta- 
nie, wkrótce  jednak  upadać  począł,  gdy  w  r.  1825 
holendrzy  nabyli  tę  posiadłość  w  zamian  za  swe 
osady  na  Malacce  i  punlct  ciężkości  do  dogodniej- 
szego dla  siebie  Padangu  przenieśli.  *''^'  ^- 

Sen  Lawers,  ob.  Ben. 

Benloew  Ludwik  (♦  1818  r.  w  Erfurcie),  lin- 
gwista francuski  pochodzenia  niemieckiego,  kształ- 
cił się  w  Berlim'e,  Lipsku  i  Getyndze.  W  r.  1841 
przybył  do  Franuyi  i  został  nauczycielem  języków 
nowożytnych  w  Nantes  i  Bourges;  od  r.  1849  do 
1882  był  profesorem  literatury  starożytnej  w  Dło- 
nie. Prace  naukowe  B-a  dotyczą  przeważnie  lin- 
gwistyki porównawczej,  którą  on  pierwszy  zaczął 
tralrtowaó  we  Franoyi;  ważniejsze  z  nich  są:  „De 
Faccentation  des  langnes  indo-europóennes'  (1847); 
,Apercu,  gónóral  de  la  science  comparative  des 
langnes*  (1858);  ,Próoi8  d'une  thóorie  des  rythmes" 
(1862);  ,Recherches  sur  Torigine  des  noms  de 
nombres  japhótiąues  et  sśmitiąues'  (1862)  i  t.  d. 

Ben  Ifao  IM,  ob.  Ben. 

Benoa.  Wyraz,  zapożyczony  z  języka  Gallów, 
u  których  oznaczał  rodzaj  wozu,  tak,  iż  dwa  takie 
wozy  w  połączeniu  zwały  się  combonnes.  Wy- 
raz ten  przechował  się  jeszcze  w  narzeczu  ludo- 
wem  Alzacyi  i  Szwajcaryi:  bennen-carren, 
a  we  Włoszech  b  e  n  n  a,  co  oznacza  wóz  pleciony 
z  łoziny;  skąd  wnoszą,  że  i  starożytny  tak  wyglą- 
dać musiał.  Wzór  B-y  znajdige  się  na  jednej 
z  płaskorzeźb  kolumny  Marka-Aureliusza,  a  przed- 
stawia szeroki  kosz  na  podkładzie  opartym  na  czte- 
rech kołach  (Soheffer:  ,De  re  vehiou!ari  Teterum", 
n,  21;  Frankfurt).  ł  "• 

BenndOPf  Fryderyk  August  Oton,  (*  1888), 
wybitny  archeolog  oiemieoki;  studya  uniwersyteckie 
odbywał  w  Erlangen  i  Bonn,  poczem  w  roku  1864 
został  wysłany  dla  studyów  archeologicznych  do 
Włoch  i  Grecyi.  Po  powrocie  został  (1869)  profe- 
sorem w  Zurychu,  potem  (1871)  w  Monachium,  na- 
stępnie (1872)  w  Pradze,  wreszcie  (1877)  w  Wie- 
dniu. W  roku  1881  odbył  kosztem  rządu  wyprawę 
naukową  do  Azyi  Mniejszej  i  poczynił  tam  w  oko- 
licach starożytnej  Miry  bardzo  cenne  odkrycia,  zwła- 
szcza dla  dziejów  rzeźbiarstwa.  Nadto  należał  do 
wyprawy  archeologicznej  na  wyspę  Samotrakę  i  po- 
wtórnej wyprawy  do  Licyi  i  Karyi.  Ogłosił  dru- 
kiem wiele  poważnych  prac  w  zakresie  swojej  spe- 
cyalności:  „Die  antiken  Bildwerke  des  Lateran'  — 
(1867);  .Griechische  und  sicilische  Vasenbilder"  — 
(1869 — 77);  „Neue  archeologische  Untersuchen  auf 
Samothrake"  — (1880);  „Reisen  in  Lykien  und  Ka- 
rien* — (1884);  ,Ueber  die  juengsten  geschichtlichen 
Wirkungen  der  Antike"  — (1885);  „Wiener  Yorlege- 
blaetter  fiier  archeologische  Uebungen*  —  (1888); 
,Das  Heroon  von  Gjolbasohi  -  Trysa"— (1889— 91); 
przy  współudziale  Jerz.  Niemanna — publikacyę  do- 
tychczas  nieukońozoną.    Nadto  B-  wspólnie  z  Bor- 


mannem wydaje:  .Aroheologisch  -  epigraphisohe  Biłt- 
theilnngen  ans  Oesterreich'.  —  B.  jest  człoDkiem 
wiedeńskiąj  akademii  nauk., 

Benneokenstein.  miasto  w  pruskiej  prowiacyi 
Saskiej,  regencyi  Erfurckiej,  powiecie  Nordhanzeń- 
skim,  na  południowych  stokach  Harzu,  staaowi 
eksklawę  pośród  terrytoryów  prowinoyi  Hano^wer- 
skiej  i  księstwa  Brunświckiego,  ma  fiibryki  aapa- 
łek,  gwoździ,  huty  żelazne  i  do  3,500  m-ców. 
W  1857  r.  wielki  pożar  zniszczył  miasto  prawie 
doszczętnie.  *■*-  * 

Bennet,  znakomity  ród  angielski  z  Berkshire,  x,któ- 
rego  najsławniejszym  był  Henryk  B.,  członek  .mi- 
nisteryum  Kabały*  za  Karola  II  (*  1618).  Podczas 
rewolucyi  za  Karola  I  walczył  po  jego  stronie  i  był 
w  Oksfordzie  zamianowany  pomocnildem  sekretarza 
stanu,  Digby'egu.  Również  jak  ten  ostatni,  przeszedł 
na  katolifjyzm,  a   po    śmierci  tragicznej  króla  adał 
się  za  granicę,  gdzie  działał   w  interesie  Stuartów. 
Po  restauracyi,  Karol  II  powołał  go  do  swego  ga- 
binetu i  nadał  mu  r.  1664  tytuł  barona  Arlingtona, 
który  w  r.  1672  na  hrabiowski  zamienił.  Jako  mąż 
stanu,  B.  najczynniejszym  był  w  ministeryum  Ka- 
bały (od  r.  1669  do  1673),  gdy  Karol  II  usiłował 
przez  sojusz  z  Ludwikiem  XIV  znieść  w  Anglii  pro- 
testantyzm i  parlamentaryzm   i    oprzeć   rządy    mo- 
narchiczne  na  wojsku  i  katolicyzmie. — Niepowodze- 
nia tych  zamiarów  B.  o  mało  nie  przypłacił  śmier- 
cią na  rusztowaniu.  Później,  gdy  Karol  II  zmnazo- 
ny  został  przez  parlament  do  podpisania  nieprzyja- 
znego dla  katolików  Text-Aote'u  (ob.),  B.  odstą- 
pił od   niego;  jednak  w  r.  1679  jeszcze  raz  zoatał 
członkiem  Tajnej  Rady.    Do  historyi  owych  czasów 
ważnym    przyczynkiem  są  B-a:  ,Letters  to  Sir  W. 
Tempie*  (2  Ł  Londyn,  1701);  —  Macaulay  „History 
of  Bnglandfirom  the  accession  of  James  II.*  Tauch- 
nitz  edition,  t  I,  str.  228  i  nast.  (ttómaozenie  polskie, 
pod  redak.  Pawińskiego).  * 

Bennet  James  Gordon,  dziennikarz  amery- 
kański (•  1796  w  Newmills  w  Szkooyi— t  1872 
w  New-Yorku).  Kształcił  się  w  seminaryum  kato- 
lickiem  w  Aberdeen;  podniecony  przez  czytanie  ży- 
ciorysu Franklina,  puścił  się  w  r.  1819  do  Amery- 
ki, gdzie  zarabiał  na  życie  jako  nauczyciel  języków 
w  Halifaksie,  Bostonie,  New-Yorku,  a  niełdedy  ja- 
ko dziennikarz  i  korektor.  Już  w  r.  1825  próbował 
sam  założyć  dziennik  w  New-Yorku,  ale  dopiero 
zdołał  tego  dokonać  w  r.  1825  z  kapitałem  zale- 
dwie 500  dolarów.  Dziennik  jego,  głośny  dziś  .New 
York  Herald*  rozwijał  się  bardzo  pomyślnie,  B.  bo- 
wiem nie  żałował  pieniędzy  na  reklamy  i  na  ni^- 
świeższe  a  sensacyjne  wiadomości.  Kazał  sobie  prze- 
syłać przez  telegraf  całe  mowy  parlamentarne, 
a  w  r.  1837  zaprowadził  sprawozdania  giełdowe. 
Wielki  też  rozgłos  sobie  ąjednał,  wysławszy  w  roku 
1871  reportera  swego,  sławnego  dziś  Stanleya,  na 
poszukiwania  w  Afryce  LivingBtona.  W  polityce  m'e 
wypowiadał  się  ze  zdaniem  stanowczem,  stąd  dzien- 
nik jego,  lubo  bardzo  poczytny,  w  publicystyce  nie 
ma  poważnego  znaczenia.  Nakład  jego  wynosi 
750,000  dolarów  rocznie.  * 

Bennet  John  Hugues,  lekarz  angielski,  (*  81 
sierpnia  1812  r.  w  Londynie— t  25  września  1875 
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roku  w  Norwioh);  kształcił  się  w  Edynburgu,  gdzie 
w  r.  1837  otrzymał  stopień   doktora  za  rozprawę: 
,Oii  the  physiology   and   pathology  of  the  brain". 
Póiniej  dla  uzapehiienia  swych  studyów  przepędził 
dwa  lata  w  Paryżu  i  tyle*  w  Niemczech;  w  Pary- 
tu  przyczynił  się  do  założenia  towarzystwa  lekar- 
skiego, którego  był  pierwszym   prezesem.    Szerzej 
zasłynął  przez  wprowadzenie  w  utycie  tranu  z  wą- 
troby dorsza,  jako  środka  leczniczego  w  skrofułach, 
suchotach  i  pokrewnych  z  niemi  chorobach,  którego 
skuteczność  on  pierwszy  w  Anglii  udowodnił.  W  roku 
1848  powołany  został  do  wykładów  patologii  anato- 
micznej i  histologii  w  infirmeryi  królewskiej  w  Edyn- 
burgu,   a  w  r.   1848  otrzymał  katedrę  medycyny 
w  uniwersytecie  miejscowym.  Tam  odkrył  on  choro- 
bę   krwi,    znaną     pod  nazwiskiem  leucocythaemii 
i  opisał  ją  w  obszernej  rozprawie  „  Leucocythaemia 
or  white   celi  blood'    (Edynburg,  1852),   następnie 
zaś  ogłosił  wiele   prac   ważnych  o  chorobach  płu- 
cnych i  nerwowych,  jak  np.  między  innemi:   ,In- 
flammation  of  the  nervou8  centres*,    .Pathology 
and  treatment  of  molecular  consumtion",  „Pneumo- 
nia",  i  t.  d.,  które  znalazły  zasłużone  uznanie.  Gło- 
wnem dziełem   B-a  jest  .Clinioale  lectures  on  the 
prindples  and  practise  of  medioine'  (Edynburg,  1850, 
5-te  wydanie  1868),  przełożone  na  wiele  języków. 
Póiniej  jeszcze  ogłosił   .Researches  into  the  aotiou 
of  mercnry,  podophylline  and  taraxacum  on  biliary 
secretions"  (Edynburg,  1869;  2  wydanie  1874). 

Bennet   Wiliam  Sterndalle  (*  13  kwietnia 
1816  r.  w  ShefBeld,  t  1  lutego  1875  w  Londynie), 
najzdolniejszy  i  najsławniejszy  z  tegoozesnyoh  kom- 
pozytorów muzycznych.   Pierwszych  początków  mu- 
zyki   uczył    się    w   domu    swego    ojca,    organisty 
w  She£Beld.  W  ósmym  roku  życia  wstąpił  do  Kings- 
College  w  Cambridge,  gdzie  tak   zadziwiające  robił 
postępy,   że  go  oddano   w    1826  r.  do  królewskiej 
akademii   muzycznej    w   Londynie.    Po  ukończeniu 
•tudyów  w  tej  akademii,  pod  kierunkiem   Crotcha, 
Holmesa   i   Cypryana  Pottera,  wystąpił  w  1838  r. 
na  publicznym  egzaminie  z  własnym  koncertem  for- 
tepianowym D  mol,  w  obecności  Mendelssohna,  i  za- 
równo  jako    pianista  i  kompozytor,  powszechnego 
dostąpił  uznania.  W  1837  roku  B.,  wsparty  pienię- 
żnie przez  wydawcę  londyńskiego,  Broadwooda,  przed- 
sięwziął dłuższą  wycieczkę  artystyczną  do  Niemiec, 
gdzie  się  zaprzyjaźnił  z  Mendelssohnem  i  Schuman- 
nem, którzy  się  nim  opiekowali  szczerze  i  rad  mu 
swoich  nie  szczędzili.  Wróciwszy  do  Londynu,  zało- 
żył .Towarzystwo  Bacha"  w  1849.  W  1856  został 
mianowany  kapelmistrzem  Towarzystwa  fUharmoni- 
cznego,  zrzekł  się  jednak  tego  stanowiska  dla  po- 
sady dyrektora  akademii,  którą  mu  ofiarowano  w  r. 
1866.    Uniwersytet  w  Cambridge,  oceniając  znako- 
mitą działalność  B-a  kompozytorską  i  pedagogiczną, 
mianował  go  profesorem  muzyki  w   uniwersytecie, 
a  nadto  zaszczycił  tytułem  doktora  (.Master  of  arts"). 
"W  1871  nadano  mu  szlachectwo.  Ołównemi  dzieła- 
mi B-a   są:   4  koncerty   fortepianowe,  4   uwertury 
(,Najady»,  .Nimfa  leśna",  „Raj  i  Pen",  .Parisina"), 
symfonie  G  mol,  kantata,  The  May  Queen"  na  głosy 
solowe,  chór  i  orkiestrę  (wykonane  po  raz  pierwszy 
podczas  uroczystości  muzycznej  w  Leeds  1858  z  po- 
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wodzeniem  olbrzymiem),  oratoryum  .Samarytan- 
ka", muzyka  do  .Ajasa",  kilka  sonat  i  kilka  ze- 
szytów pieśni.  We  wszystkich  tych  dziełach  tkwi 
myśl  szlachetna  i  głęboka  fantazya;  wszystkie  po- 
siadają budowę  symetryczną,  piękną  harmonię  i  do- 
bre opracowanie  techniczne.  Brak  im  wszakże  siły 
męskiej  i  energii,  stąd  często  rozpływają  się  w  czu- 
łostkowości  i  sentymentalności.  Pod  tym  względem 
dzieła  B-a  w  blizkiem  znajdują  się  pokrewieństwie 
z  dziełami  Mendelssohna.  *■  ''<"■ 

Bennet  William  Cox  (*  18-20  w  Grenwich), 
poeta  angielski,  autor  wielu  piosnek  i  ballad  bar- 
dzo popularnych,  zwłaszcza  wśród  ludności  londyń- 
skiej, jest  synem  zegarmistrza  i  po  jego  śmierci  sam 
pracownię  prowadził.  Greenwich  wiele  zawdzię- 
cza jego  inioyatywie:  założenie  towarzystwa  literac- 
kiego, wyższej  szkoły  ludowej,  łaźni  i  t.  p.  urzą- 
dzeń. B.  czynnym  był  podczas  agitacyi  o  zniesienie 
podatku  od  papieru  i  stempla  dla  prasy;  obecnie  jest 
sekretarzem  greenwiokiego  oddziału  wychowania  na- 
rodowego. Poezye  swoje  ogłosił  drukiem  w  nastę- 
pigąoyoh  zbiorach:  „War  songs"  (1855),  ,S»ngs  by 
a  song-writer"  (1856),  .Baby  may  and  other  poems 
of  infants"  (1861),  .Songs  for  sailors"  (1871—78, 
2  tomy),  .Sea  songs"  (1878),  „Songs  for  soldiers" 
(1879)  i  t.  d.  Ogłosił  nadto  kilka  prac  publicysty- 
cznych i  opracował:  .Contribution  to  a  ballad  history 
of  England  and  the  Staates  sprung  from  her"  (1879), 
dzieło  bardzo  ważne  do  dziejów  literatury  angiel- 
skiej. 

Bennet  albo  Bennett  Jan  Józef,  lekarz  i  bo- 
tanik angielski,  (*  w  Tottenham  d.  8  stycznia  1801 — 
t  w  Maresfleld  d.  28  lutego  1876).  Studyował  me- 
dycynę i  poświęcał  się  praktyce  lekarskiej  w  Lon- 
dynie, oddając  się  zarazem  naukom  przyrodniczym, 
specyalnie  zaś  botanice,  w  której  sobie  głośne  imię 
pozyskał.  W  r.  18 17  zostałpomocnikiem  dyrektora  dzia- 
łu przyrodniczego  przy  Muzeum  Brytańskiem,  gdzie 
miał  sobie  powierzony  dozór  zielników  tego  instytutu, 
jako  też  Banksa.  W  r.  1828  wybrano  go  na  człon- 
ka Towarzystwa  imienia  Linnego,  w  którem  od  r. 
1842  był  sekretarzem,  a  potem  wiceprezydentem 
i  wielkie  w  niem  położył  zasługi  przez  wydawni- 
ctwo swych  .Proceedings"  i  .Transactions",  oraz 
.Journal  of  the  Linnean  Society".  Najzdakomitszem 
dziełem  jego  jest:  .Plantae  javanicae  variores  de- 
scriptae  iconibus  illustratae,  quas  in  insula  annis 
1802—1818  legit  et  investigavit  Thomas  Hora- 
fleld".  (Londyn,  1838—1852  in  folio).  Nadto  jeszcze 
w  .Pharmaceutical  Journal"  wiele  artykułów  swo- 
ich ogłosił.  •'•^ 

Bennet  James  Gordon,  syn  i  następca  zało- 
życiela .New- York -Heralda"  ('  około  1840  roku), 
wysłał  kosztem  dziennika  .Daily  Telegraf  w  roku 
1874  po  raz  wtóry  Stanleya  do  Afryki,  aby  prowa- 
dził dalej  pełne  różnych  przygód  poszukiwania  Li- 
yirgatonowskie  i  odkrył  źródła  Nilu;  przedsięwziął 
założenie  liny  telegraficznej  między  New- Yorkiem 
a  Europą;  wyprawił  r.  1879  okręt  Jeannette<lo 
bieguna  północnego,  a  później  kilka  innych  dla  od- 
szukania jego  śladów.  W  r.  1874  zaprowadził  w  New- 
Yorku  rozdawanie  zupy  ubogim,  na  co  rocznie  po- 
święca 250,000  dolarów.  W  Paryżu  założył  wielką 
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csytelnię  dzienników   amerykańskich,  a  od  r.  1888 
wydaje  tam  ,New-York  Herald"  dla  Europy.      * 
B«n  NotIb,  ob.  Bea. 


Fig.  188.    SUeya  meteorologiem^  w  Ben-Newl8.    (Ob.  arL  „Ben"  itr.  364). 


Bennewitz  von  Sofen,  Karol,  krajobrazista  nie- 
miecM  (*  w  Toruniu  15  liBtop.  1826),  uczeń  Zimmer- 
mauna.  Zwiedził  całą  Europę  zachodnią.  W  obrazach 
B-a  widać  zdolność  wytworną  tern  wybitniej,  że 
obiera  przedmioty  do  obrazów  awycb  bardzo  proste. 
Utworzył  znaczną  liczbę  obrazów  olejnych  i  akwarel. 

Beaai  Karol,  syn  Jana,  pastora  gminy  ewau- 
gielickiej  w  Tomaszowie  Rawskim  i  Maryi,  z  domu 
Wbite,  urodził  się  w  r.  1843.  Gimnazyum  skończył 
w  Piotrkowie.  W  1860  r.  w  Paryżu  rozpoczął  atu- 
dys  medyczne;  lat   dwa   był   internom    w  szpitalu 
Salp6trióre,  w  oddziale  prof.  Charcofa.    Po  obronie 
dyssertaoyi   inauguracyjnej  ,De  la  Gangrenę  spon- 
tanóe'  otrzymał 
w  r.  1867  stopień 
doktora   medycy- 
ny i  chirurgii,  któ- 
ry   w  r.  1868  w 
Petersburgu  po- 
twierdził.   Od  te- 
go ozasultale 
mieszka   w  War- 
szawie, gdzie  za- 
jął był  z  począt- 
ku   miejsce  asy- 
stenta kliniki  chi- 
rurgicznej  przy 
prof.  H.  Korzenio- 
wskim   w  Szkole 
głównej,  a  nastę- 
pnie w  uniwersy- 
tecie. Potem  zo- 
stał ordynatorem  j 
Bzpit.  Dziec.  Jezus,  gdzie  przez  lat  10  prowadził  od- 
dział chirurgiczny  kobiet.  Założył  w  r.  1883  tygodnik  | 
lekarski,  p.  t.  ^Medycyna",  który  następnie  oddał  dr.  I 
Bogowiczowi.  Opuściwszy  szpital,  zajął  się  specyal-  ; 
nością  chorób  usznych.   Dużo  podróżował  po  Euro- 
pie zachodniej,  dokładnie  zwiedził  całą  Rossy ę  eu-  I 


Fig.  184.    Benni  Karol- 


ropejską,  Kaukaz,  a  to  w  oelu  organizowania  słn- 
żby  lekarskiej   amerykańskiego  towarzystwa    ubez- 
pieczeń na   życie    ,Ńew-York" — a  w  1878  spędził 
pół  roku  w  Stanach  Zjednoczonyeh 
Ameryki  północnej,  zwiedzając  ta- 
meczne kolonie  polskie  i  Btudyi;u4c 
kwestyę  praktyki  lekarskiej  kobie- 
cej. O  tej  kwestyi,  po  powrocie  do 
kraju,  miał  odczyt  publiczny. 
W  CharlotterviUe,  w  stanie    Virgi- 
nia,  odndazł   nieznany    u  nas  do 
tego   czasu  testament  olograficzny 
Tadeusza  Kościuszki,   którego  fae- 
sitnUe  i  tłómaczenie  podał  w  „Kło- 
sach"  z  8  lutego  1881  r.  — Prócz 
pracy  zawodowej,  żywy  współudział 
bierze  w  urządzaniu  wystaw  z  dzia- 
łu sztuki  stosowanej,  w  sprawach 
zarządu  Muzeum  przemysłu  i  rol- 
nictwa   oraz    Muzeum   rzemieślni- 
czego. 

Benoigien  Leonojyusz,  syn 
Leonoyusza  (właściwie  Lewia   Au- 
gust Teofil),  hrabia,  generał  kawa- 
leryi    (*    1745  —  f  2  października   1826  r.),  po- 
chodził   ze    starożytnego    rodu    szlachty   hanower- 
skiej.    Służbę  swoją  wojskową  zaczął  jako  14-letm' 
chłopiec    w    Hanowerze    i   brał  udział  w  ostatniej 
kampanii    wojny  siedmioletniej.     W  r.  1773    prze- 
szedł na  służbę  do  Rossyi,  podczas    wojny  z  Tur- 
oyą,  w  randze  premier-majora,  do  wiackiego  pułku 
muszkieterów.     W  r.  1787    został    mianowany  do- 
wódcą iziumskiego  lekko-konnego  pułku,   z  którym 
brał  udział  w  kampaniach    1789   i    1790  r.;    głó- 
wnie   zaś    odznaczył    się    pod    Oczakowem  i  przy 
zdobyciu  Benderów.    W  r.  1792,    gdy  wojska  rus- 
skie  weszły  do  Polski,  B.  dowodził  ruchomym  od- 
działem, znajdował  się  w  bitwie  pod  Mirem  31  maja 
następnie    razem  z  gen.  Fersenem    zdobywał  Nie- 
śwież; bił  się   pod  Zelwą  i  Wołkowyskiem.     W  r. 
1794  B.  rozbił  siły  powstańcze  pod  Sołami,  za  co 
otrzymał  rangę  generał  -  majora,  —  następnie  prze- 
prawił się  przez  Niemen   i   rozproszył  powstańców 
pod  Olitą.     Pod    Wilnem    zdobył    7  armat,    za  co 
otrzymał    order    Jerzego    3    stopnia.     W  r.  1796, 
w    wojnie    z    Persyą,    odznaczył  się  przy  wzięrau 
Derbentu.     Awansował  w  r.  1802  na  generała  ja- 
zdy.   W  r.  1805   B.  dowodził  jedną  z  russkicb  ar- 
my,    wysłanych    na    pomoc  Austryi  przeciw  Napo- 
leonowi, ale  czynnego  udziału  w  tej  kampanii  nie 
brał.    W  r.  1806,  dowodząc  oddzielnym  korpusem, 
pobił    francuzów    pod     Pułtuskiem,    za    co    dostał 
order  Jerzego  2  ki.     W  r.  1807  został  mianowany 
wodzem  naczelnym  po  hr.  Kamieńskim.     Dnia    26 
stycznia,    w  krwawej  bitwie  pod  Prenssisoh-Eylau, 
wytrzymał  atak  samego  Napoleona;  za  to  otrzymał 
order  św.  Andrzeja  i  12,000  rs.  rocznej  pensyi.     Na 
wiosnę  tegoż  roku  pobił  marszałka  Neya  pod  Out- 
stadtem;    następnie    odparł    atak    francuzów    pod 
Heilsbergieoi,  lecz  został  pobity  w  bitwie  pod  Fried- 
landem.     W   r.    1812    zostawał  przy  boku  cesarza 
Aleksandra  I-go;    następnie   był    szefem  głównego 
sztabu  armii,  brał  udział  w  bitwie  pdd  Borodinem; 
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Fig.  185.    Benniggen  Leoncyniz. 


podług  jego  planów  była  stoczona  bitwa  pod  Tara- 
tinem.  Następnie,  z  powodu  nadwątlonego  zdrowia, 
B.  oddalił  się  do  swego  majątku,  wynagrodzony 
orderem  św.  Włodzimierza  1  ki.,  dyamentowemi 
oznakami  orderu  św.  Andrzeja  i  sumą  200,000 
rubli.  W  r.  1813  B.  był  mianowany  głównym 
dowódcą  rezerwowej,  t.  zw.  polskiej  armii.  Dnia 
I-go  października  pobił  marszałka  Saint-Cyra  pod 
Dohna;  5,  6  i  7  t.  m.  brał  udział  w  bitwie  pod 
Lipskiem,  za  któ- 
rą otrzymt^  tytuł 
łirabiego.  Nastę- 
pnie oblegał  kolej- 
no: Thorgau,  Wit- 
temberg,  Magde- 
burg i  Hamburg. 
Po  zawarciu  po- 
koju w  Paryżu  o- 
trzyme^  order  Je- 
rzego 1  ki.;  po  po- 
wrocie zaś  do  Bos- 
syi  mianowany  zo- 
stał wodzem  2-ej 
anniL  W  r.  1818 
B.  podał  się  do 
dymisyi  i  wyjechał 
do  Hanoweru, 
gdzie  w  swych 
dobrach  lennych, 
Bauteln,  spędził  resztę  życia.  Napise^  dzieło-.  ,Gedan- 
ken  iiber  einige  Kenntaisse  des  Kriegsdienstes  und 
der  Pferde"  (Ryga,  1794  i  WUno,  1806).  Pamięt- 
niki jego  spoczywają  w  ukryciu  i  nie  znajdują  się 
w  posiadaniu  rodziny.  Ostatnią,  czwartą  żoną  jego, 
była  Marya  Buttowt-Aadrzejkowiczówna  ze  Starego 
Dworca,  siostra  gubernatora  grodzieńskiego  (Mi- 
chała). Miał  z  niej  syna,  Aleksandra  (ob.)  i  cór- 
kę, Leontynę  (t  1891  r.),  która  wróciła  do  ojczy- 
stego gniazda,  zaślubiwszy  Władysława  Buttowt- 
Andrzejkowioza.  '•  ^ 

Bennigsen  Aleksander  Lewin  hrabia, 
syn  Leoncyusza,  feldmar.  russk.,  (ob.)  (*  1809  r. 
w  okolicach  Wilna),  w  r.  1818  wywieziony  przez  oj- 
ca do  Hanoweru,  kształcił  się  w  tamecznem  liceum, 
a  w  r.  1826  wstąpił  na  wydział  prawny  do  uniwer- 
sytetu w  Gtotyndze,  gdzie  ukończywszy  studya,  wszedł 
do  służby  państwowej.  W  r.  1848  król  polecił  mu 
utworzyć  nowe  ministeryum,  w  którem  on  był  pierw- 
szym ministrem,  a  zarazem  spraw  zagranicznych 
i  dworu  królewskiego.  Wraz  ze  Stiivem  B.  przed- 
stawiał stronnictwo  liberalno-umiarkowane.  Po  roz- 
wiązaniu się  r.  1850  ministeryum,  został  wybrany 
na  prezesa  izby  wyższej,  której  członkiem  był  od 
roku  1849.  Energiczne  występowanie  jego  prze- 
ciw widokom  rządu  pozbawiło  go  prawa  uczestni- 
czenia w  zgromadzeniu  stanów.  W  roku  jednak  1864 
wszedł  jako  deputowany  od  stolicy  do  izby  niższej, 
która  obrała  go  swoim  prezesem.  W  r.  1866  usu- 
nął się  od  spraw  publicznych.  * 

Bennigsen  Rudolf  (von),  mąż  stanu  niemiec- 
ki ('  w  Luneburgu  r.  1824),  kształcił  się  na  wy- 
dziale prawnym  w  Getyndze  i  Heidelbergu  od  r. 
1842—1845,    po  ozem  wstąpił  do  służby  rządowej 


Fig.  186.    Bennigsen  Rndolf. 


W  sądownictwie.  W  r.  1855  otrzymawszy  mandat 
z  Aurichu,  zasiadł  w  izbie  poselskiej;  w  1857  znów 
posłował  z  Getyngi  i,  Meriyąc  stronnictwem  libe- 
ralnem  hanowerskiem,  został  głową  opozyoyi,  któ- 
ra się  domagała  jedności  Niemiec,  t.  j.  utworzenia 
parlamentu  związkowego  i  centraUzacyi  admini- 
stracyjnej pod  hegemonią  Prus.  Program,  ułożony 
przez  niego,  podpisało  35  wybitniejszych  liberali- 
stów  na  zgromadzeniu    w  Hanowerze    d.  14  lipca 

1859  r.,    poczem 
jeszcze  liczniejsze 
zgromadzenie,  pod 
wodzą  B-a,  odby- 
ło się  w  Eisenach 
d.  14  sierpnia,  na 
którem  uznano  za 
rzecz  najważniej- 
szą połączenie 
stronników   kon- 
s^rtuoyi   i  demo- 
kratów w  jedno 
stronnictwo  naro- 
dowe,  a  w  dniu 
15  i  16  września, 
dla  urzeczywist- 
nienia tego    pro- 
gramu, założono 
we  Frankfurcie 
nad  Menem    nie- 
miecki związek  narodowy  YNationalverein),  w  którym 
B.  wybrany  został  na  prezesa  komitetu  wykonawcze- 
go. Gdy  wybuchła  wojna  r.  1866,  B.  wszeHawmi  spo- 
sobami starał  się  utrzymać   neutralność  Hanoweru, 
ale  na  nieszczęście  daremnie,    a  Jerzy  V  opozycyę 
swoje  w  tej  mierze  stratą  tronu  przypłacił,  —  Ha- 
nowerem zawładły  Prusy.   B.    pozostał  na  swojem 
stanowisku  przywódcy  stronnictwa  liberalnego  i  po- 
pierał Bismarcka,  usiłując  jednakże  utrzymać  auto- 
nomię administracyjną  prowincyi,  mimo  centraUza- 
cyi politycznej.  W  r.  1871  zasięgano  u  niego  rady 
względem  nowej  organizacyi  państwa    (negocyacye 
między    Niemcami    południowemi    a    północnemi); 
w  tymże  roku  wybrany  był  na  członka  reichstagu, 
w  1872    na  wioe-marszałka,    a    od  1873  do  1879 
był  marszałkiem  sejmu,  mimo  opozycyi  socyalistów. 
Bismarck  łudził  go  kilkakrotnie  obietnicą   teld    mi- 
nistra, aż  nareszcie  w  r.  1883  B.,  zniecierpliwiony 
bezowocnemi  pertraktacyami  w  tym  względzie,  podał 
się  do  dymisyi  z  izby  poselskiej  i  reichstagu  i  po- 
został tylko  przywódzcą  liberalistów  hanowerskich. 
Po  odrzuceniu  jednak  siedmiolecia  przez  parlament, 
na  wezwanie  kanclerza  objął  wespół   z  party ą   li- 
beralną kierunek  wyborów  1887  r.,   których  wyni- 
kiem była  rekonstytucya   stronnictwa  liberalno-na- 
rodowego,  zawiązku  nowej  większości.    W  r.  1888 
B.  został  zamianowany   nadprezydentem    prowincyi 
hanowerskiej.  * 

^enningtoilt  stolica  hrabstwa  t.  im.,  w  południo- 
wej części  stanu  Yermout  unii  półaocno-amerykań- 
skiej,  leży  w  zachodnich  stokach  wyniosłości  Hoosac, 
w  malowniczej  okolicy,  ma  około  7,500  m-ców.  Tu 
w  d.  16  sierdnia  1777  r.  amerykanie  odnieśli  zwy- 
cięztwo  nad  anglikami. 


And.  8. 
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Bennon  św.  —  Bennóna  św.  bractwo  i  Bennonioi. 


Bennon  iw-,  biskup  misnijski,  apostoł  słowiań- 
f5kt  (•  IfJlO  r.— j-1106  r.).  Pochodził  z  Heldesheimu, 
z  rodu  hrabiów  Bultenburg,  w  21  roku  żyoia  wstą- 
pił do  zakonu  benedyktynów  w  mieście  rodzinnem, 
w  klasiitorzc    św.    Michała,  w  r.  1042    został  jego 
opatem.    Po  trzech   wszakże   miesiącach   złoiył  tę 
godnoś(ś   przez  pokorę,  lecz  cesarz  Hearyk  III,  za- 
słyszawszy o  jego  cnotach,  zamianował  go  kanoni- 
kiem przy  kaplicy  swojej  w  Ooslarze,  a  był  to  sto- 
pień do  biskupstwa.  Jakoż  w  r.  1066  otrzymał  no- 
minacyę   na    biskupa    misnijskiego.    Zasiadłszy  na 
stoticy,  przede  wszystkiem   zwrócił   uwagę   swą   na 
słowian,  nie  tylko  w  swojej  dyecezyi,  leoz  i  w  kra- 
jach Bąsiodtiicii.  Najpierwej  nauczył  się  gruntownie 
ich  języka,  a  potem  nieustannie   głosił  w  nim  sło- 
wo boże,  stiiwiał  kościoły,  zwiedzał  co  rok  wszyst- 
kie paralie   w  i^wem    biskupstwie,    pilnie   pilnował 
dobrych    obyczajńw   w  podwładnem    sobie    ducho- 
wieństwie i  przyświecał  wszystkim  własnym  przy- 
kład<jm,  wspierał   ubogich   i   pracował  usilnie  nad 
nawróceniem  pogan  słowiańskich.  Miał  właśnie  za- 
miar   roz8;^erzyć   apostolstwo  swe   na  Łużyce,  lecz 
przeszkodziła   temu   wojna   fienryka  IV  z  sasami, 
którycii  pobiwszy,   cesarz,  za  współoiucie  dla  nich 
B-a  i  opiekę,  rozciąganą  nad  nimi,  kazał  go  wtrą- 
cić do  więzienia.    Po  niejakim   czasie   wrócił   mu 
wolnoM,    ale  gdy  w  r.  1076    powołał  go  do  Wor- 
macyi,  gdzie  miał  przez  zgromadzonych  tam  bisku- 
pów ogłosić  depozycyę  Grzegorza  VII,  B.  pojechał 
wprost  do  Rzymu  i  stanął  po  stronie  papieża.  Spę- 
dziwszy tam  kilka  miesięcy,  wrócił  do  Misnii  i  nie 
mieszając    się    do  ówczesnych   gorszących   sporów, 
20  lat  dalszego   życia  swojego  poświęcił  szerzeniu 
wiary    chrześciańskiej    pomiędzy    słowianami,    któ- 
rych mnogie  tysiące  na  Łużycach  chrzest  od  niego 
przyjęły.    Umarł  d.  16  czerwca  1106,  a  grób  jego 
w  kościele    misnijskim    był  już    w  w.  XIII    przed- 
miotem czci  i)ow8zechnej,  w  roku  zaś  1523  papież 
Adryan  VI  urtrczyście  go  w  poczet   świętych   zali- 
czył.   W  r.  iri76  zwłoki  jego  przeniesiono  do  ko- 
ścioła Panny  Maryi  w  Monachium,  i  odtąd  jest  on 
patronem    togo    miasta   i  całego    biskupstwa.    Pa- 
miątka jego   obchodzi   się  d.   31  Maja. — Hieronim 
Emaer:  ,Vita  Sancti  Bennonis"  (1512)   u  Bollandy- 
stów  tom  III;  Seyfert:    „Ossilogium   Bennonis,  seu 
vitti  et  acta  ipsius,   veterum  documentis   ao  diplo- 
mattim  reliąuiis  illustrata*  (Monachium,  1765).  Sta- 
nisław Btefaa  Grabią:    ,De  Beatiss.  Bennonis  Can. 
poatea  Eppi.  Missnensis  vita  et  miraculis,  deque  sin- 
gulari  ejusdem  apud  Polonos  et  Tremesnenses  prae- 
aertim  cultii  opuseulum"  (Kalisz,  1780,  po  polsku).    * 
Bennona  św.  bractwo  i  Bennonici.  Jeszcze  w  r. 
1023,    niemcy  katolicy,  mieszkający  w  Warszawie, 
po  większej  części  rzemieślnicy,  fabrykanci  i  kupcy, 
zawiązali    byli  bractwo,  p.  t.  św.  Bennona,  w  celu 
0[)ieki    nad   jiotrzebującymi   pomocy    spółziomkami. 
Składało  .^ię  ono  zrazu  z  12  tylko  członków,  rychło 
wszakże   liczba   ich  znacznie   wzrosła,   a   fundusze 
zwiększy  fy   się   o   tyle,  iż  zakupili  dom  na  Nowem 
Mieście  i  założyli  w  nim  szkołę  i  przytułek  dla  cu- 
dzoziemcó*,  w  czem  skutecznie  im  dopomagali  oo. 
jezuici,  którzy  służbę  bożą  w  kaplicy,  znajdującej  się 
w  domu    bractwa,  sprawiali.     Naj(£iielniej  wszakże 


do  rozwoju  tej  instytuoyi  przyczynił  się  spowiednik 
królewicza  Jana  Kazimierza,  ks.  Lejer,  członek  te- 
goż zakonu,  za  którego  zachętą  rzemieślnicy,  nale- 
żący  do   bractwa,  przeważnie  cieśle  i  mularze,  ze 
składek  zakupiwszy  materyały  budowlane,   wła«ne- 
mi  rękoma,  bez  zapłaty,  wznieśli  obok  dzisiejszego 
kościoła   Panien   Sakramentek,   przy  ulicy  Pieszej, 
kościół  pod  wezwaniem  świętego  Bennona,  i  to  pra- 
cując  z   niezmierną  gorliwością  w  nocy,   prsy  po- 
chodniach,   aby    dziennego   nie  postradać  zarobku. 
Roku  1629  Maciej  Łubieński,   biskup  wówczas   po- 
znański, fundaoyę  tę   zatwierdził,  stąd  też  rok  ten 
uważany   jest   w   niektórych  dokumentach  za  datę 
założenia  bractwa.  Zygmunt  III  przywilejem,  wyda- 
nym d.  21  maja  1631  erekoyę  Łabieńskiego  sank- 
cyonował,  a  następnie  Władysław  IV  nie  tylko   te 
zatwierdził  nadanie  ojca  swego,  ale  nadto  obdarzył 
szpital  szczegółową  organizacyą,  w  dyplomie  swym, 
wydanym  w  Wilnie  d.  13  czerwca  1636  r.  (A-leks. 
Wejnert,   „Starożytności   Warszawy*  T.  V.),     Przy 
poparciu   takiem  ze  strony  królów,  instytucya  roz- 
wijała się  bardzo  pięknie  i  wielki  przynosiła  poży- 
tek: wspierała  ubogich,  opatrywała  chorych,  utrzy- 
mywała  i   kształciła   sieroty   i   dzieci   opuszczone, 
ucząc   ich   czytania,   pisania,   rachunków   i  religii, 
a  obok  te^o  rzemiosł  rozmaitych,  miała  zaś  przy  tem 
własny   bank   pobożny   (Mons   pietatis),   z  którego 
udzielała  pożyczek  rzemieślnikom.  Na  nieszczę6oie, 
przy   końcu   wieku   XVII,  pożar  straszliwy  obrócił 
cały   zakład    wraz   z  kościołem  w  ruiny,  a  sieroty 
i  nieszczęśliwi,  którzy  korzystali  z  jego  dobrodziejstw, 
o  żywność   i   schronienie   żebrać   musieli. — Dobro- 
czynna jednak  działalność  bractwa  nie  ustała  ani  na 
chwilę,  owszem,  zajaśniała  jeszcze  piękniejszym  bla- 
skiem, zwłaszcza  podczas  strasznego  powietrza  mo- 
rowego w  latach  1708  i  1712.   Członkowie  konfra- 
ternii,  nie  zrażeni  tem  nawet,  że  z  grona  ich  śmierć 
porwała   49   ofiar,  z  niezłomną  wytrwałością  aż  do 
ustania  klęski   nieśli  pomoc  swym  bliźnim.    Przed 
innymi    zaś   ofiarnością   bez    granic   odznaczył  się 
śród  tej  klęski  ks.  Henryk,  kapelan  bractwa,  który     ' 
odwiedzał    wszystkich   chorych,    dźwigał   na    wła-     ' 
snych  plecach  wór  naładowany  zapasami  żywności 
i  lekarstwami,  i  własną  ręką  rozdawał  je  wszyst- 
kim schorzałym,  aż  póki  sam  nie  padł  ofiarą  szczyt- 
nego poświęcenia  swojego.   Naturalnie,  ie  okropna 
ta  klęska,  która  do  30,000  ludzi  w  mieście  porwą-     I 
ła,  zwiększyła  jeszcze  bardziej  niedolę,  w  jaką  je 
pogrążyły  były  wojny  poprzednie,  i  sporo  sierot,  po- 
zbawionych wszelkiej  opieki,  przymnożyła.  Instytn- 
cya  więc  taka,  jak  dom  bractwa  św.  Bennona,  była 
wielce  potrzebną.  Odczuł  tę  potrzebę  ks.  Krzysztof 
Antoni  ze  Słupów   Szembek,    biskup   infianoM,  no- 
minat  poznański,  i  nabywszy  od  księży  Franciszkanów 
grunt   obok   Muranowa,    odstąpiony  im    przez    oo. 
dominikanów   obserwantów,   którzy  go   byli   otrzy- 
mali z  zapisu  Jana  Wołczyńskiego,    stolnika  ziemi 
Mielnickiej,  z  obowiązkiem   założenia  na  nim  szpi- 
tala sierocego,   wyrestaurował  spustoszała  kapUoę, 
którą   rozpoczęli  byli  budować  dominikanie,  szpital 
wielkim  kosztem  urządził,  cały  wewnętrzny  w  nim 
porządek  dyplomem  erekcyjnym  zorganizował  i  od- 
dał go^w  zarząd  i^dyspozycyę  bractwa  św.  Benoans. 
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Sknftiem  wszakże  niesgód  wewnętrznych  w  zarzą- 
dae  bractwa,  fundacya  księdza  Szembeka  juź  w  lat 
oun  po  erekcyi  przyszła  do  smutaego  upadku;  sta- 
itł  się  ją  podiwignąć  wazelkiemi  sposobami  Karol 
BiboTey,  fraacos  osiadły  i  natnralizowany  w  War- 
szawie, I  zawodu  kupiec,  obrany  przez  bractwo 
r.  1738  doźywotaim  prowizorem,  t.  j.  przełożonym 
opitala,  i  niemało  sprawił  dobrego,  wyjednawszy 
tak  u  władzy  ductiownej,  jak  i  u  króla,  rozmaite 
nskrypta  i  przywileje,  w  celu  pomnożenia  fiindu- 
siów  iastytncyi;  ale  wciąż  musiał  walczyć  ze  złą 
wolą,  zawińdą,  lub  nieuńiością  członków  bractwa. 
Ody  zaś  ks.  Adam  Rostowski,  kanonik  pułtuski, 
poboszoz  warszawski,  sufragaa  łucki,  a  w  końcu 
hiaknp  Filadelfii,  r.  1736  założył  obok  szpitala  6 w. 
Bennona  dom  poprawy  dla  osób  dorosłych  płci  obo- 
je], ciyli  Cuhchttiaus,  i  oddał  go  pod  tem  sam  za- 
nąd,  a  więc  aa  rasie  pod  dyrekcyę  Rihovey'a, 
wynikły  ztąd  nowe  kollizyt.,  które  nabawiły  go 
dęlkich  zgryzot  i  śmiertelnej  choroby.  Po  śmierci 
BilM>Tey'a,  bractwo,  objąwszy  zarząd  tak  szpitala, 
jak  i  domu  poprawy,  tak  żle  się  wywiązywało  z  te- 
go zadania,  ii  a\gAo  się  powodem  powszecłmego 
igorsienia  i  narzekania.  Należało  koniecznie  zło 
abóoió  i  stało  się  to  wreszcie  za  poóredniotwem 
uwiązanej  pod  przewodem  kanclerza  Andrzeja  Za- 
moyskiego 1766  r.  Kompanii  Manufaktur  wełnia- 
nydL  Kompanii  tej  wielce  się  nadawała  pod  jej 
zakład  miejscowość,  w  której  się  wznosił  szpital 
i  dom  poprawy,  umyśliła  zatem  odkupić  je  od 
bractwa  i  objąć  pod  swój  zarząd.  Nie  przyszło  to 
Zamoyskiemu  z  łatwością,  bo  ani  świeckie,  ani  też 
dnehowne  władze  krajowe  nie  były  zdolne  sprawy 
tej  załatwić  stanowczo,  i  kanclerz  musiał  aż  do 
Watykanu  o  to  kołatać,  nim  zamiar  swój  chwa- 
lebny doprowadził  do  skutku,  zapłaciwszy  bractwu 
Św.  Bennona  od  kompanii  manufaktur  10,000  złp. 
Mimo  to  wszakże  bractwo  po  dawnemu  istniało, 
ai  przyszedł  czas,  w  którym  imię  jego  patrona 
stało  się  w  Warszawie  jeszcze  głośniejszem.  W  r. 
1787,  rezydujący  w  Warszawie  nuncyusz  apostol- 
ski, Ferdynand  książę  Carigliano,  arcybiskup  kar- 
tagiński,  zażądał  z  Rzymu  dwóch  mężów  apostol- 
skioh  na  misyę  do  Kurlandyi.  Wskutek  tego  przy- 
byli do  Warszawy,  wyprawieni  w  tym  celu  z  ta- 
mecznego hospitium  redemptorystów,  dwaj  kapłani 
tego  zakonu:  Klemens  Maryą  Hoffbauer,  mora- 
wianin,  i  Tadeusz  Hiibel,  czech,  a  wraz  a  nimi  bra- 
oszek  Emanuel  Kunzmann  (r.  1788).  Nuncyusz 
WBzakże,  poznawszy  ich  bliżej,  musiał  osądzić,  że 
wobec  szerzącego  się  wówczas  w  Warszawie  ze- 
pnioia  obyczajów  i  upadku  ducha  religijnego,  le- 
pig  acsyni,  jeżeli  ich  zatrzyma  w  tem  mieście,  niż 
gdyby  wysłał  do  Kurlandyi.  Tak  też  postąpił, 
zwłaszcza,  że  był  o  to  proszony  przez  bractwo  św. 
Bennona,  które  pragnęło  mieć  w  nich  swoich  pa- 
sterzy i  wyjednało  dla  nich  kościół  jezuitów,  za- 
mknięty po  zniesieniu  tego  zakonu,  przy  uUcy  Świę- 
tąjańakiej,  (dziś  po  pijarski).  Misyonarze,  z  żarli- 
wością prawdziwie  apostolską,  zajęli  się  pełnieniem 
swojego  posłannictwa:  po  rynkach,  po  ulicach,  gdzie 
tylko  większy  tłum  się  gromadził,  ^przemawiali  do 
ludu  ;y  imię.  Boże,  do  poprawy   życia  go  zachęca- 


jąc, obok  tego  zaś  gorliwie  pracowali  z  bractwem 
Św.  Bennona,  przyświecając  mu  własnym  przykła- 
dem: sami  roznosili  garnkami  żywność  dla  ubogich 
i  chorych,  zbierali  uliczników,  małoletnich  żebra- 
ków i  nędzarzy,  żywili  ich,  odziewali,  uczyli  modlić 
się  i  pracować,  a  tym  sposobem  zdobywali  sobie 
coraz  to  większą  wziętość  i  wpływ  wpośród  mie- 
szczaństwa, szczególniej  zaś  o.  Hoffbauer,  który  za 
sobą  całe  tłumy  pociągał.  Rychło  też  miejsce  dla 
nich  przeznaczone  okazało  się  niewystarczającem, 
oddano  więc  im  dawny  kościół  św.  Bennona  na 
Nowem  Mieście,  który  oni  swoim  kosztem  odbudo- 
wali, a  sejmujące  stany  i  komisya  edukacyjna  wy- 
znaczyły im  fundusz,  pod  warunkiem  prowadzenia 
szkoły  bezpłatnej  dla  dzieci.  Od  tego-to  kościoła, 
przy  którym  otworzyli  nowioyat,  redemptoryści  otrzy- 
mali nazwę  Bennonów,  czyli  Bennonitów,  albo  też 
Bennonistów,  a  utrzymywali  przy  nim  trzy  szkoły: 
1 )  elementarną,  dla  chłopców  przychodnioh,  2)  szkołę 
sierot,  w  domu  św.  B-a  wychowywanych,  których  licz- 
ba czasami  do  100  dochodziła  i  3)  szkołę  aspirantów 
i  kleryków  zgromadzenia.  Nadto,  poza  domem  św. 
Bennona,  urządził  Hoffbauer  szkołę  z  domem  sie- 
rot dla  dziewcząt,  których  wychowaniem  zajmowały 
się  niewiasty  pobożne,  żyjące  pod  osobną  regułą, 
a  pod  kierunkiem  B-ów.  Kościół  ich  słynął  z  na- 
bożeństwa i  rzesze  niezliczone  ściągał  do  siebie, 
tak,  że  z  czasem  liczba  spowiadających  się  w  nim 
w  ciągu  roku  doszła  do  100,000.  Codziennie  o  5 
rano  było  kazanie  katechizmowe  dla  służących,  po 
prymaryi  kazanie  drugie,  po  wotywie  o  10-tej 
trzecie — niemieckie,  po  czem  odbywała  się  summa; 
po  południu,  po  odśpiewaniu  godzinek  niemiackieh, 
znów  kazanie  niemieckie.  Wieczorne  nabożeństwo, 
kończyło  się  aktami  wiary,  nadziei  i  miłości.  Opróez 
tego  miewali  B-i  dysputy  katechetyczne  dla  dyssy- 
dentów  i  żydów,  większa  też  część  ochrzczonych 
rodzin  żydowskich  w  Warszawie  z  tego  czasu  po- 
chodzi. Nabożeństwa  owe,  trwające  codziennie  od 
świtu  aż  do  nocy  przy  ciągle  przepełnionym  koście- 
le, w  klasach  inteligentnych,  śród  których  było  na- 
ówczas  ludzi  wolnomyślnych  niemało,  obudziły  wiel- 
kie niezadowolenie,  jako  odrywające  lud  roboczy, 
a  szczególniej  kobiety,  dla  dewocyi,  od  obowiązków 
rodzinnych  i  służbowych.  Kiedy  więc  Prusacy  za- 
jęli Warszawę,  zawziętsi  nieprzyjaciele  B-ów  za- 
częli ich  ciągle  oskarżać  przed  nowym  rządem 
o  przeróżne  czyny  gorszące,  a  nawet  i  o  knowania 
polityczne.  Ścisłe  jednakże  śledztwo,  przeciw  zakon- 
nikom przeprowadzone,  nic  podobnego  nie  wykryło 
i  ten  tylko  skutek  wydało,  że  nakazano  im  o  go- 
dzinę wcześniej  zamykać  kościół,  nie  miewać  kazań 
na  ulicach,  nie  przyjmować  nowicyuszów  przed 
ukończeniem  24  lat  życia  i  donosić  władzy  cywil- 
nej o  każdem  święceniu  aspirantów  na  subdyako- 
nat.  Naturalnie,  że  to  nie  mogło  zadowolić  mal- 
kontentów i  ściągnęło  jeszcze  większą  nienawiść  na 
B-ów,  o  których  nietylko  rozgłaszano  nigpotwomiej- 
sze  wieści,  rozrzucano  paszkwile,  ale  nawet  na  ma- 
skaradach i  w  teatrze  przedstawiano  ich  w  najo- 
hydniejszych  sytuaoyach  i  wieczorem  napadano  na 
ulicach  z  kijami.  Aż  nareszcie,  kiedy  francuzi  weszli 
de  Warszawy,  rzucono  na  B-ów.podejrsenie,-że^8pi- 
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sknją  przeciwko  rządowi  narodowemu  i  korespon- 
dują z  nieprzyjaciółmi  Polski  i  Francyi.  Skutkiem 
tego,  na  żądanie  dworu  francuskiego,  ksiąsię  war- 
szawski a  król  saski,  Fryderyk  August,  dekretem 
swym,  wydanym  w  Pilźaie  d.  9  czerwca  r.  1808 
uzaał  pobyt  ich  w  kraju  za  szkodliwy;  w  moc  zaś  te- 
go dekretu,  kościół  im  odebrano  i  zamknięto,  (obe- 
cnie w  murach  jego  mieści  się  fabryka  narzędzi 
ostrych  Bieńkowskiego,  dawniej  Gerlacha),  a  księ- 
ży d.  20  czerwca  tegoż  roku  kosztem  rządu  wywie- 
ziono do  Kiestrzyna.— Obrońcy  B-ów  wszelkie  czynio- 
ne im  zarzuty  nazywają  potwarzą,  a  zawziętość  prze- 
ciwko nim  przypisują  jedynie  zdemoralizowaniu  pe- 
wnej części  społeczeństwa  warszawskiego  i  maso- 
neryi;  wszelakoż,  nie  dotykając  strony  obyczajowej, 
zdaje  się  rzeczą  niewątpliwą,  że  się  do  spraw  świec- 
kich i  do  politycznych  mieszali,  co  zarzuca  im  i  Fry- 
deryk hr.  Skarbek  w  swych  „Dziejach  ks.  warszaw- 
skiego', i  ksiądz  Fabisz  w  „Wiadomościach  o  lega- 
tach i  nuncyuszach  w  dawnej  Polsce"  powtarza. — 
(Wejnert  .Starożytności  Warszawy",  „Encyklopedya 
kościelna",  F.  M.  Sobieszczański  w  ,Encyklopedyi 
S.  Orgelbranda").  * 

Benoe  Paweł  (f  25  kwietnia  1755),  herbu 
Taczała,  kasztelan  warszawski.  Pochodził  z  rodzi- 
ny nobilitowanej  w  roku  1685;  w  początkach 
zawodu  publicznego  zajmował  urząd  pisarza,  pó- 
źniej sędziego  grodzkiego  halickiego,  w  roku  1728 
był  deputatem  na  trybunał  koronny.  Za  wysługi  pu- 
bliczne otrzymał  od  Augusta  II  starostwa:  jabło- 
nowskie, sołotwińskie  i  kołomyjskie.  Za  Augusta  III 
posłował  na  sejm  pacyńkacyjny,  w  r.  1737  mia- 
nowany wice-inatygatorom  koronnym,  a  w  r.  1789 
instygatorem.  W  r.  1742  wysłany  został,  jako  sub- 
legat  rzeczypospolitej,  do  Turcyi  w  sprawie  zape- 
wnienia pokoju  i  uregulowania  granic,  świetnie  po- 
dejmowany w  Jassach,  w  styczniu  r.  1743  stanął 
w  Stambule,  w  lipcu  zaś  był  z  powrotem  w  Ka- 
mieńcu. Na  sejmie  w  r.  1744  zdawał  sprawę  ze 
swojej  misyi,  w  1748  został  starostą  grodowym 
powdelskim,  w  styczniu  1749  dostał  kasztelanię 
warszawską  po  Wesslu.  Z  żony  greczynki,  Maryi 
z  Paleologów,  miał  córkę,  którą  wydał  za  Rafała 
Skarbka.  Umarł  B.  w  Rogużnej.  (Bartoszewicz  w  „En- 
oyklop.  Orgelbr."  III,  174):  ''•  s- 

Benois  Mary  a  (*  1  styoz.  1861  r.  w  Peters- 
burgu), pianistka,  uczennica  Hertza,  później  Lesze- 
tyckiego  w  konserwatoryum  petersburskiem,  które 
ukończyła  ze  złotym  medalem  w  1876  r.  Koncerta 
B.,  dawane  w  Rossyi,  Niemczech,  Austryi,  zawsze 
wielkiem  cieszyły  się  powodzeniem.  W  1878  r.  wy- 
szła za  swego  blizkiego  krewnego,  Wasila  Benois, 
malarza.  *  '"'•'• 

Benoit  de  Sainte-llore  (Benedykt  z  Sainte- 
More);  truwer  francuski  z  w.  XII,  przebywał  na  dwo- 
rze Henryka  II,  króla  angielskiego  i  na  jego  żąda- 
nie opracował  (o  ozem  wielu  badaczy  długo  powąt- 
piewało) poetyczną  ,Chronique  des  ducs  de  Norman- 
die" (wyd.  Fr.  Michel— Paryż,  1836-44,  3  tomy), 
źródło  różnych  późniejszych  poetycznych  utworów. 
Jest  on  także  autorem  dwóch  poematów:  „Roman 
de  Troie"  (wyd.  Joly,  Paryż,  1870,  2  tomy),  opra- 


cowanego na  podstawie  bałamutnych  źródeł  łaciń- 
skich Daresa  z  Frygii  i  Diotisa  kreteńskiego)  i  „Ro- 
man d'  Enóas"  (dotychczas  w  rękopisie),  przerobio- 
nego z  Eneidy  Wergiliusza.  Obydwa  te  poematy 
wprowadziły  do  poezyi  średniowiecznej  świat  kla- 
syczny i  posłużyły  za  źródło  do  różnych  przeróbek 
nietylko  w  jęz.  francuskim,  ale  i  innych  zachodnio- 
europejskich.—Porówn.:  Joly  ,B.  de  S.  M.  et  le 
Roman  de  Troie"  (Paryż,  1870);— Oprócz  tego  nie- 
którzy badacze  przypisują  B-owi  , Roman  de  Th6- 
bes"  i  ,Vie  de  Saint-Thomas  de  Cantorbóry"  (wyd. 
Fr.  Michel  przy  ,Chronique*  tegoż  B-a). 

Benoit  Artur,  znany  jedynie  jako  autor,  trzy- 
krotoie  wydanej  pracy  (1738,  1766  i  1867)  p.  U 
,L'ócole  des  cadets-gentiishommes  du  roi  de  Pologne 
ii  Luneville." — (,Encykl.  S.  Orgelbr.  synów").    * 

Benoit  Gedeon,  dyplomata,  poseł  (envoye)^m- 
ski  w  Polsce,  w  ciągu  lat  1764  —  1776  r.  Miał  po- 
pierać elekoyę  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego 
i  działać  w  myśl  przymierza  prusko-rossyjskiego, 
zawartego  pomiędzy  Fryderykiem  I  a  imperatoro- 
wą  Katarzyną  II.  Już  pod  d.  2i  stycznia  1764  po- 
dał deklaracyę,do  Stanów Rzpltej  adresowaną,  zener- 
gioznem  zapewnieniem,  że  to  przymierze  nie  dąży 
bynajmniej  do  rozbioru  Polski  lub  Litwy,  ani  też  do 
żadnych  nabytków  kosztem  Rzpltej,  lecz  do  utrwa- 
lenia całości  jej  dzierżaw.  Mową  na  Woli,  deklara- 
oyami,  krzątaniną,  wręczeniem  efoktowaem  ord^ra 
Poniatowskiemu,  przyczynił  się  do  obioru  jego.  AIa 
w  parę  miesięcy  później  zaczął  pnsemawiać  i  piaaA 
innym  tonem,  gdy  komora  polska  w  Nieszawie 
brała  od  sprowadzonych  dla  jazdy  pruskiej  500 
ni  cło  , generalne",  uchwalone  podczas  reformy 
sejmach  1764  r.,  albowiem  Fryderyk  II  kazał  usta- 
wić bateryę  pod  Kwidzyniem  (ci.  13  marca  1765), 
dla  zatamowania  całego  spławu  wiślanego  z  Polski. 
Ostateczne  wazakĄe  układy  z  mimstrami  polskimi  prze- 
prowadził nie  B.,  lecz  zesłany  od  Fryderyka  11  inny 
dyplomata,  Goltz.  W  sprawie  dysydenckiej  aa  sejmie 
1766  B.  działał  zgodnie  z  ambasadorom  rossyjskim  i  na 
audyencyi  publicznej  złożył  notę,  żądającą  równou- 
prawnic)nia  dla  protestantów.  Brał  też  udział  w  or- 
ganizowaniu konfederacyi  toruńskiej  dyssydenckiej; 
gdy  jednak  z  zamieszania  wywiązała  się  następnie 
konfederacya  barska,  nie  omieszkał  przesłać  kró- 
lowi swojemu  raportu,  że  stronnictwo  rossyjskie  zni- 
kło w  Polsce,  że  „Rossya  stała  się  przedmiotem 
powszechnej  nienawiści  od  magnata  do  ostatniego 
żebraka".  Nie  krępował  się  względami  zażyłości 
z  ambasadą  rossyjską  i  często  spożywanemi  w  niej 
obiadami,  na  które  był  bardzo  łaskaw,  pobierając 
zbyt  szczupłą  pensyę,  coś  około  1,000  talarów  ro- 
cznie. Saldernowi  szkodził  nawet  wyraźnie  w  sto- 
sunkach jego  z  polakami.  Ubogo  ubrany,  ze  szpa- 
dą stalową  przy  szarym  garniturze,  umiał  przecież 
przemawiać  wyniośle  i  twardo  podczas  akcyi  pier- 
wszego rozbioru  (1772 — 5).  Wiadomo,  że  Fryderyk 
n  zagarnął  spory  kawał  Wielkopolski  na  lewym 
brzegu  Noteci,  która  wedle  traktatu  miała  stano- 
wić granicę.  Na  protestaoye  ministrów  i  senatorów 
polskich  odpowiadał  wtedy  z  urąganiem,  że  próżny 
jest  gniew  bez  siły  (vana  sine  viribus  irs).  Ody 
zaś  nadeszła  sprawa  traktatu  handlowego,  B.  przy- 
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uiósł  do  delegaoyi  sejmowej  (d.  17  maroa  1776  r.)  | 
przygotowany  juź  tekst,  oświadczając,  że  to  jest  j 
ultimatum,  a  wszelkie  uwagi  o  wysokości  żądane-  | 
go  od  polskich  towarów  cła  (127o)  .podobniejsze- 
go  haraczowi,  niż  wolnemu  handlowi",  pozostawiał 
bez  odpowiedzi.  Powiadano,  że  przekupił  kanclerza 
Młodziejowskiego  datkiem  4,000  dukatów,  lecz  to 
nie  jest  prawdopodobne  w  obec  skąpstwa  i  metody 
politycznej  Fryderyka  II.  Ostatniem  dziełem  B-a 
było  podpisanie  konwenoyl  d.  22  sierpnia  1776  r., 
ustalającej  ostateczne  granice  pomiędzy  Prusami 
i  uszczuploną  rozbiorem  Polską.  Po  spełnieniu  ak- 
cyi  tak  drażliwej,  zapewne  nie  był  on  stosownym 
agentem  do  dalszych  stosunków  międzynarodowych, 
do  styczliwszego  modus  Advendi.  To  też  został  od- 
wołany; pożegnalne  posłuchanie  u  Stanisława  An 
gusta  miał  d.  4  listopada  tegoż  1776  r. 


T.  K. 


brą  robotą:  ,Te  Deum*  (1863),  ,Requiem*  (1863), 
koncerta  na  fortepian  i  na  flet,  oratorya  flamandz- 
kie: , Lucyfer"  i  ,Schelde";  opery:  ,Het  dorp  intge- 
bergte"  i  „Isa",  oraz  kantata  ,De  Oorlog"  (Wojna), 
i  wiele  pieśni  flamandzkich.  *-  ''<»■ 

BencUTillo  Jan  Achilles,  współczesny  malarz 
francuski  (*  w  Paryżu  1815  r.).  Uczeń  Picofa, 
wstąpił  do  Szkoły  Sztuk  Pięknych  w  1837  roku. 
R.  1846  otrzymał  wielką  nagrodę  za  krajobraz  hi- 
storyczny: .Ulisses  spotykający  Nauzikę";  od  1834 
roku  ukazywały  się  na  wystawach  krajobrazy  B-a 
z  okolic  Paryża  i  wybrzeży  Marny:  .Dolina  Naur', 
.Abeilard,  wykładający  filozofię  w  okolicach  Me- 
lun",  .Homer  znaleziony  przez  pasterzy".  Pobyt 
we  Włoszech  sprawił,  iż  tego  kraju  okolice  obie- 
rał za  przedmiot  do  krajobrazów:  .Źródło  Egeryi", 
.Park  Chigi",    .Colosseum,   widziane   z   Palatynu" 


KIg.  187.    Śnieró  iw.  Franciszka  ■  Assyłn,  obrai  Fr.  B«DonTilIe'«. 


Senclt  Piotr  Leonard  (*  17  sierp.  1834  r. 
w  Harlebeke— we  Flaudryi),  kompozytor  muzyczny. 
Od  1851—55  kształcił  się  pod  okiem  Pśtisa  w  kon- 
serwatorynm  brukselskiem,  w  którem  kilkakrotnie 
odbierał  nagrody.  Po  ukończeniu  studyów  napisał 
kilka  dramatów  flamandzkich  i  operetkę  dla  teatru 
„Park"  w  Brukselli,  w  którym  został  kapelmistrzem 
w  1856  r..  W  następnym  roku,  za  napisanie  kantaty 
„Śmierć  Abla"  otrzymał  nagrodę  państwową  (Prix 
de  Romę),  która  mu  pozwoliła  dalsze  prowadzić  stu- 
dya  w  Niemczech  (w  Lipsku,  Dreźnie,  Monachium 
i  Berlinie).  W  1861  udał  się  B.  do  Paryża,  gdzie  ja- 
kiś czas  pełnił  obowiązki  dyrektora  muzycznego 
w  teatrze  .Bouffes  parisiennes."  Wróciwszy  do  Bru- 
kselli, napisał  mszę,  która  w  kołach  muzykahiych 
wielkie  wywarła  wrażenie,  i  na  autora  powszech- 
ną uwagę  zwróciła.  W  1867  r.  B.  objął  posadę  dy- 
rektora konserwatoryum  w  Antwerpii.  Z  dzieł  jego 
wyróżniają  się  melodyjnością,  powagą  stylową  i  do- 


i  t.  d.  Podróż  po  południowej  Franoyi  i  po  Holaa- 
dyi  wpłynęła  na  zmianę  sposobu  malowania,  wpro- 
wadzając więcej  ożywienia  w  barwach  z  tej  epo- 
ki: .Zamek  Layoguan",  .Dolina  Maureville*  i  inne. 
W  Wielkiej  Operze  w  Paryżu  jest  B-go  .Potok 
górski".  w.  o. 

Benoayille  Franciszek  Leon,  malarz  fran- 
cuski (•  w  Paryżu  30  marca  1821  r.  —  f  tamże 
16  lutego  1859),  brat  poprzedzającego,  uczeń  Pi- 
cot'a.  Zaczął  wystawiać  około  r.  1845.  Obraz  B-go, 
znajdujący  się  w  Luksemburgu:  .Męczennicy  chrze- 
ściańscy  w  cyrku",  znamionuje  jego  oryginalny  kie- 
runek rysowniczy,  przypominający  nieco  Haudrin'a 
(r.  1852).  Jednym  z  jego  najlepszych  obrazów  jest 
.Św.  Franciszek  z  Assyżu,  umierający  na  noszach 
i  błogosławiący  ukazujące  się  w  odległości  swoje 
miasto  rodzinne';  spokój  i  prostota  przyczyniają  się 
do  głębokości  wyrazu.  Podajemy  rycinę  z  tego 
wielce  zajmującego  pomysłu.     Innym    zajmującym 
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obrazem  B-go  jest  „Poussin  nad  brzegiem  Tybru*. 
Usposobienie  smutae,  melancholiczae,  podniecoae 
utratii  córki,  prześwieca  przez  dzieła  B-a  i  skraoa 
mu  życie.  Z  prac  ścieonyoh  znane  są  jego  malo- 
widła w  Saint-aermaia-en-Laye  (z  udziałem  Du- 
kała) i  w  eali  Tronowej  dawnego  ratusza  parys- 
Idego.  W  muzeum  w  Angers  znajdują  się  kartony 
^^niszczonych  alegorycznych  postaci:  .Rolnictwa", 
BAatronomii"  i  , Geniusza  żniwa".  ''•*'• 

Benozzo  G  bzz  o  li,  malarz  włoski,  ob.  Qoz- 
zoli  Benozzo. 

Beasberg,  miasto  w  pruskiej  prowincyi  Nadreń- 
skiej,  regencyi  ICoIońskiej.  powiecie  muhlheimskim, 
na  wschód  od  IColonii,  posiada  zamek  w  1710  r. 
zbudowany,  mieszczący  dziś  szkołę  kadetów,  fabry- 
\r~__  prze- .""■ów  chemicznych,  kopalnie  ołowiu,  cynku 
i  żelaza,  10£"i  m-CMiw.  A"*- s- 

Bensheim  \  Bensheimer  Jan,  rysownik 
ua  miedzi  i  w  tw;  rdyoh  metalach,  stempli  menni- 
czych wykonawca,  rodem  z  Drezna,  wedle  innych 
z  Gdańfika;  przebywał  we  Wrocławiu  i  Gdańsku  od 
r.  1650  do  1680.  Rjtował  szereg  portretów  znako- 
mitości gdańskich,  tu  Izież  widoki  Gdańska,  wydane 
w  1695  r.  przez  Brrtela  Ranischa.  Ozdobił  ryci- 
nami (12  tablic  ir  folio)  dzieło:  ,Calvaria  et  via 
dolorosa  Passiop.i  J.  Christi,  prope  oivitatem  Weil- 
lerpolin  in  Polonia".  Inna  piękna  rycina  jego  ręki, 
z  podpisem  r  „Delineatio  insignis  Yictoriae  ab  exer- 
citu  Polonico  Lithiianiooąue  prope  Chocimum  a  Tur- 
ola  re^ortatae"  1673  r.  Inna  jeszcze  alegorya  na 
kn-  ;Qaeyę  Michała  Korybuta,  podług  rysunku  Schroe- 
dera i  T.  p.  W  Raczyńskiego  Gabinecie  Medali 
PolBkich:  medale  iia  pokój  Oliwski  i  koronacyę  Mi- 
chała Korybuta.  Był  bardzo  ceniony,  rylec  miał 
misterny.  W  Gdańsku  w  prywatnym  zbiorze  mają 
aię  znajdować  ryciny  B-a.  (Karol  Beyer  i  Ma- 
thiaa  Bersolm:  „O  rytownikach  gdańskich".  War- 
szawa, 1887).  w  a. 

Benserade  Izaak  (•  1612  — f  1691),  poeta 
francuski,  bardzo  ceniony  w  sferach  dworskich  za 
czasów  kardynała  Richelieu  i  Ludwika  XIV;  pierw- 
szy wyznaczył  rnti  pensyi  600  liwrów,  a  kardynał 
Mazarini  podniósł  ją  do  12,000.  Oprócz  kilku  nu- 
dnycli  tragedyj,  napisał  wiele  ulotnych  wierszy 
w  rodzaju  włoskich  ,oonoetti",  bardzo  podówczas 
modnych.  Ze  zmianą  smaku  B.  ze  swojemi  wier- 
B^/Smi  poszedł  w  zapomnienie  jeszcze  za  życia.  Jego 
,Poóates''  wyszły  w  2-ch  tomach  *  (Paryż,  1792 
i  187Ó). 

Ben&heim,  miasto  powiatowe  w  W.  ks.  Hesko- 
Da.mstadzkiem,  prowincyi  Starkenburskiej,  przy 
droi  :e  żelaznej  Dannstadt-Karlsruhe,  z  odnogą  do 
Woi  aa  i  przy  drodze  górskiej  (Die  Bergstrasse), 
wiodącej  do  Heidelberga,  leży  malowniczo  na  zacho  • 
dniem  zboczu  wyżyny  Odenwaldu,  która  tu  opuszcza 
się  ku  nizinie  Renu;  ma  gimnazyum,  seminaryum 
katolickie,  instytut  głuchoniemych,  6091  m-ców,  tru- 
dniących się  uprawą  wina  i  tytoniu,  wyrobem  cy- 
gar, papieru,  wody  mineralnej  i  t.  p.— Powiat  B-ski 
liczy  48,756  m-cuw  na  427  km.  D.  *»*•  s- 

Benson  Stephen  Allen,  murzyn  z  Marylandu, 
będąc  chłopcem  zaledwie  sześcioletnim,  dostał  się  do 
Monrowii,  stolicy  rzeczypospolitej  murzyńskiej  Libe- 


ryi,  gdzie  wielu  ciężkich  przygód  zaznawszy,  dzięki 
wrodzonym  swym  zdolnościom  i  energii  niezwykłej, 
zebrał  wreszcie  znaczny  majątek  w  zawodzie  ku- 
pieckim. Potem  piastował  rozmaite  godności,  a  na- 
reszcie r.  1855  został  obrany  prezydentem  rzeczy- 
pospolitej po  Robercie,  który  był  pierwszym  na  tem 
stanowisku  w  Liberyi.  W  r.  1862  odwiedził  Earopę, 
gdzie  na  kilku  dworach  był  przyjmowany.  * 

Be&thani  Jeremiasz,  jeden  z  najznakooiit- 
szych  prawoznawców  angielskich,  znany  sicsegól- 
niej  jako  założyciel  filozofii  użyteczności,  czyli  tak 
zwanego  utilitaryzmu,  i  ze  swych  filantropijnych 
dążeń  w  celu  poprawy  prawodawstwa.  Ur.  w  Lon- 
dynie w  roku  1748  (podług  innych  1735),  był  sy- 
nem sławnego  adwokata  i  okazywał  od  najwcie- 
śniejazego  dzieciństwa  zdolności  umysłowe  tak  wiel- 
kie, że  wedle  pewnych  podań  już  w  trzecim  roku 
życia  (?)  czytywał  dla  rozrywtó  Historyę  Anglii  Ra- 
pina,  w  ósmym  grywał  na  skrzypcach,  a  w  trzy- 
nastym rozpoczął  studya  w  Osfordrie.  W  r.  1778 
ojciec  jego,  pod  najpomyślniejszemi  wróżbami  i  priy 
widokach  najświetniejszych,  sprowadził  go  na  pole 
życia  publicznego;  i  tu  B.  zdobył  sobie  wkrótce,  jako 
sądowy  pełnomocnik  stron,  świetne  powodzenie,  ale 
zbyt  liczne  nadużycia  i  niedostatki  angielskiego  wy- 
miaru sprawiedliwości,  z  któremi  się  w  sądzie 
kanclerskim  zapoznać  miał  sposobność  —  miano- 
wicie sprawdzona  przez  niego  okoliczność,  te  ad- 
wokaci, wedle  ustalonego  zdawna  zwyczaju,  dopie- 
ro w  trzecim  terminie  na  wezwanie  sądu  stawali, 
ale  klientom  swoim  dla  siebie  i  dla  członka  sądu 
koszta  za  trzy  termina  likwidowali  ^obrzydziły  mo 
tak  ten  zawód,  że,  za  przyzwoleniem  swojego  ojca, 
porzuci!  go  dobrowolnie,  ażeby  raczej  działać  dU 
usunięcia  tych  nadużyć,  aniżeli-by  miał  z  nich  sam 
korzystać.  Przez  śmierć  ojca  osiągnąwszy  mier- 
ny majątek,  zrzekł  się  wszelkich  widoków  na  urzę- 
dy i  godności,  ażeby  odtąd,  wolny  od  zatrudnień 
i  niezależny,  mógł  w  życiu  prywatnera  pracować  nad 
obmyśleniem  rozumnego  prawodawstwa  i  być  czyn- 
nym dla  wprowadzenia  go  w  życie.  Do  tego  celn  dążył 
on  z  poświęceniem  i  wytrwałością  przez  ciąg  całego 
życia.  Już  pierwsze  pismo,  z  jakiem  był  publicznie 
wystąpił:  ,A  fragment  on  government'  — (Londyn, 
1776  r.),  przyczynek  do  komentarzy  BlackBtone'a 
(ob.)  okazało  w  nim  bystrego  myśliciela;  większe 
jeszcze  wrażenie  sprawiło  późniejsze  jego  pismo: 
.Defense  of  Usury"  —(tamże,  1784  r.).  w  którem 
wykazywał,  jak  dalece  niezgadza  się  z  dobrą  poli- 
tyką wprowadzanie  ograniczeń  w  obiegu  pieniędzy. 
Najważniejsze  przedmioty  sztuki  rządzenia  rozbie- 
rał on  z  głęboką  przenikliwością  w  swojej  „Intro- 
duotion  to  the  principles  of  morals  and  legislation' 
—(tamże,  1789;  nowe  wyd.  1823,  2  t.).  Na  szcze- 
gólne przecież  uznanie  powszechne  zarobiło  solne 
jego  dzieło  pod  tyt.:  ,Panopticon  or  the  inspection- 
hause"  —(tamże,  1791,  2  tomy),  gdzie  podał  plan 
do  budowy  więzień,  domów  pracy,  domów  dla  obłą- 
kanych i  tym  podobnych  zakładów,  wedle  którego 
jeden  człowiek,  z  jednej  wieży,  znajdującej  się 
w  środku  okrągłego  budynku,  może  wykonywać 
jednocześnie  nadzór  nad  wszystkimi  więźniami 
i  t.  p.  Sam  nawet  przedstawił  się  parlamentowi  na 
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takiego  nadsorcę  i  parlament  aawotował  sumę  po- 
tnebną  na  wystawienie   proponowanego    budynku; 
pba  był  nawet  w    więziemu  zw.  Millbanck  częścio- 
wo spełniony,    ale    lupełne   jego  wykonanie  miało 
aif  okazać  niemożliwem.    Najpierwej   i  najtrwalszy 
wpływ  osiągnął    B.   we  Prancyi.    Posłał  on  swoje 
.Zasady  prawodawstwa"    zgromadzeniu  prawodaw- 
aema,  które  je  zużytkowało  wielokrotnie  i  z  B-em 
ł  w  necsy  samej  stało  na  tym  samym  gruncie.  Tak- 
{  to  zawarty  w  jego  licsnyoh   a   pełnych  treści  pis- 
'  mach,  (Londyn,  1792  r.,  nigdy  jednak  nie  znajdu- 
jący się   w  handlu  ksiąikowym):    „Plan  of  a  judi- 
I  da  establishment",  przeznaczony  był  dla  odradzają- 
j  eg  się  Prancyi.  Ponieważ  B.  nie  mógł  wykończyć  zu- 
pnego systemu  prawodawstwa,  przedsięwziął  tedy 
jego  uczeń   i  przyjaciel    z  Genewy,    Stefan    Du- 
I  ffloat,  z  licznych,  po  części  w  angielskim  apoczę- 
'  śd  we  franouskini  języku   drukowanych,    po  części 
nawet  w  rękopismach  istniejących,  pism  jego,  opra- 
cować i   podać    systematyczny    wykład  tej    nauki, 
w  dziele  pod  tyt.:    „Traitós  de  legislation  civile   et 
\  peoale,  ouvrage   extrait   des  manuscrits  de  M    Jó- 
r6me  Betham,  jorisconsulte  anglais'—  (tamże,  wyd. 
w  Paryżu,    1801 
-2-gie,  1820  r., 
3  t);  .Thśorie 
des  peines  et  re- 
eompenses*  — 
(Londyn,  1812,  2 
l).  Także  najbar- 
dzie]  iateresigące: 
.Bnay  on  politi- 
cal  tuitios*,  opra- 
cowałDumont 
wedle  manuskryp- 
tu bardzo    dokła- 
dnego pod    tytu- 
łem:  .Essai    sur 
la  tactiqae  des  as- 
Kmbló^   legisla- 
Iive8*  —  (Glenewa, 
1815).  Przeciwko 

nadnżyciu  sądowemu  przysięgi  wystąpił  B.  w  swem 
małem  piśmie,  pod  tytułem:  ,Swear  not  at  all"  — 
(Londyn,  1813);  toż  uczynił  przeciw  nieprawne- 
mu wpływaniu  władz  na  uformowanie  list  przy- 
ń^ch  w  piśmie  pod  tytułem:  ,The  art  of  pa- 
cking^  —  (tamże,  1821  r.),  a  przeciw  wyłączności 
lystemn  kościoła  anglikańskiego:  „Church  of  en- 
gtandism* — (tamże,  1817),  także  o  koniecznośoi  re- 
formy radykalnej  w  piśmie  pod  tyt.:  „  Plan  of  par- 
lamentary  reform' —(tamże,  1817  r.)  i  w  „Radical 
reform  bill"  —  (tamże,  1819),  a  jego:  „Radicale  of 
jndicial  evidence"  —  (tamże,  1827,  2  t.),  zawiera 
w  aobie,  oprócz  teoryi  dowędu,  wyczerpującą  kry- 
t  tykę  postępowania  sądów  angielskich.  Wystosował 
[  także  niewielkie  pismo  o  wolności  prasy  do  kortezów 
hiszpańskich  —  (Londyn,  1822  r.)  i  napisał  oprócz 
tego  .Three  tracts  relative  to  the  spanish  and  por- 
toguese  affairs"— (tamże,  1821).  Kiedy  B.  w  roku 
1823,  podczas  swego  pobytu  w  Paryżu,  zwiedził  je- 
den z  sądów,  podnieśli  się  wszyscy  obrońcy  ze 
swoich  siedzeń  i  okazali  mu  hołd  czci  swojej.    Ce- 
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sarz  Aleksander,  z  którym,  jak  i  z  wielu  innymi 
I  mężami  stanu,  pozostawał  w  ciągłej  korespon- 
dencyi,  przesłał  mu  był  pierścień  dyamentowy.  ale 
j  B.  odesłał  go  z  oznajmieniem,  źe  nie  zamierza 
wcale  przyjmować  od  książąt  pierścieni,  tylko  światu 
chce  dobro  świadczyć.  Niejeden  z  jego  projektów 
reformy  mÓRł  wskutek  jego  korespondencyi  zostać 
urzec:«ywi8tnionym.  B  uzyskał  od  swoich  współ- 
czesnych niezmierne  pochwały  i  niezmierne  przy- 
gany.  Praktyczne  skutki  jego  filantropijnych  usiło- 
wań dotąd  nie  były  świetne;  co  daje  się  objaśnić 
tylko  z  punktu  naukowego,  na  jakim  stał  6.  w  sto- 
sunku do  kultury  swojego  wieku  i  swój  ego  narodu. 
Dogmatyzm  naukowy  i  praktyczny  absolutyzm  je- 
go czasu  wiodły  go  równie,  jak  wszystkich  ludzi 
udarowanych  umysłowo,  do  samodzielnego  myślenia 
i  do  szkoły  francuskich  oraz  angielskich  empiry- 
stów,  na  których  systematach  on  zbudował  sobie 
przydatny  do  swoich  celów  sensualizm  własny.  Ale 
przez  to,  że  był  pierwszym,  który,  mimo  swego 
ograniczonego  pojęcia  prawa,  zostawił  więcej  niż  po- 
czątek w  polityce  prawodawczej,  praca  jego  życia 
stała  się  płodną  i  przyniosła  właśnie  dla  teraźniej- 
szości owoce  wielkie,  a  pisma  jego  zasługują  na 
Btudyowanie  i  poważanie  każdego  prawodawcy,  oraz 
przedstawiciela  narodu.  Najdłużej  nieuznawanym  był 
we  własnej  swej  ojczyźnie,  szoaególniej  skutkiem 
oszczerstw  partyi  torysowskiej,  której  nienawiść  obu- 
dzały  jego  projekta  praktycznych  reform  i  któ- 
ra jego  samego  bała  się  dla  jego  nieustraszonych 
wystąpień  przeciw  zepsuciu  w  państwie  i  kościele, 
a  nade  wszystko  dla  tego,  że  on  jeden  z  pierwszych 
ukazywał  konieczność  reformy  parlamentarnej.  Za 
jego  wpływem  powstało  w  r.  1824  pismo  peryo- 
dyczne  poi  tyt.:  „Westrainster  Review*,  które  wzię- 
ło sobie  za  zadanie  obronę  i  stosowanie  jego  za- 
sad. Zwycięstwo  reformy  parlamentarnej  rozjaśniło 
jego  dni  ostatnie.  Wkrótce  przed  rewolucyą  Lipco- 
wą, nauka  B.  pozyskała  sobie  pomiędzy  komunista- 
mi we  Prancyi  szczególną  wziętość;  ogłoszono  zasa- 
dę użyteczności  za  filozofię  prawdziwą  i  założono 
w  jej  interesie  w  r.  1829  dziennik:  ,L'Utilitaire*. 
Największe  uznanie  i  powodzenie  znalazły  jego  dą- 
żenia w  Ameryce,  gdzie  stan  Luizyana  przepisał 
dla  siebie  księgę  prawa,  podług  pism  B-a  opraco- 
waną. W  Niemczecli,  gdzie  B.  nie  miał,  jak  się  zda- 
je, wielu  stronników,  pomimo  że  nie  zaprzeczano 
wartości  jego  pism  w  polityce  i  prawodawstwie, 
usiłował  w  ostatnich  czasach  Reiuwald  von  Bicken- 
feld,  w  piśmie  wielce  polemicznera,  wprowadzić 
naukę  B.  i  uznanie  jej  upewnić.  Co  do  charakteru 
swojego  był  B.  człowiekiem  wielkiej  zacności,  czy- 
stości obyczajów  i  prostoty,  spełniającym  praktycz- 
ną mądrość,  pełnym  wesołej  towarzyskości  i  nie- 
zmiernie dobroczynnym.  Przez  powierzchowność 
swoją,  piękną  głowę,  oko  otwarte,  długie  spływają- 
ce włosy  i  łaeoduość  swoich  rysów,  przy  dzielnym 
a  rozumnym  wyrazie  twarzy,  miał  on  uderzające 
podobieństwo  do  Benjamina  Franklina.  Po  pracach 
swoich  B.  szukał  wytchnienia,  w  późnym  jeszcze 
wieku  grywając  na  organach,  i  do  tego  urządził  so- 
bie dom  osobny  w  ogrodzie,  gdzie  niegdyś  Milton 
zamieszkiwał  i  gdzie  był  wystawionym    biust  jego. 
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W  ogólności  jednak  pogardzał  on  sztukami,  a  naj- 
nlubieńazom  jego  zajęciem  była  botanika.  B.  t  w  d. 
1  czerwca  1832  r.  Do  śmierci  pozostał  on  wier- 
nym swojej  zasadzie,  w  celu  bowiem,  ażeby  prze- 
ciwdziałać panującemu  przesądowi,  zapisał  w  te- 
stamencie swoje  zwłoki  anatomii  i  zobowiązał  sło- 
wena  lionoru  swych  przyjaciół  do  sumiennego  wy- 
konania tego  rozporządzenia,  pomimo  wszelkich  ja- 
Idchbądź  przeszkód.  '■  •*■ 

BenthćlSl  Jerzy,  botanik  angielski  ( *  22 
września  1800  r.  w  Stoke,  blizko  Portsmoutli  — 
t  w  Londynie  10  września  1844  r.).  Pierwsze 
nauki  odbył  w  Petersburgu;  od  r.  1814  do  1826 
zamieszkiwał  w  okolicach  Montpellier,  gdzie  z  za- 
miłowaniem zajmował  się  botaniką,  a  w  szczegól- 
ności florą  Pirenejów.  Ukończywszy  następnie 
w  Londynie  kurs  prawa,  w  roku  1832  przyjął 
urząd  sędziego,  lecz  wkrótce  (1833  r.)  porzucił  go 
1  poBwigcił  się  wyłącznie  botanice.  Odbył  on  kilka 
podróży  na  kontynencie,  lecz  zawsze  zawadzał 
o  Pireneje,  które  g^już  od  młodości  pociągały. 
Od  r.  1830  został  aeel^tarzem  Towarzystwa  Ogród- 
niezejo  londyńskiego.  W  kilka  lat  potem  wybrany 
był  na  prezesa  Towarzystwa  imienia  Linnego  i  do 
jego  rozwoju  bardzo  się  przyczynił.  Pierwsze  dzie- 
ło B-a  nosi  tytuł:  ,Catalogue  des  plantes  in- 
digenes  des  Pyrenóes  et  du  Bas-Languedoc,  aveo 
des  notea  et  observations  sur  les  espćces  nouvel- 
les  ou  peu  connues*  etc.  (Paryż,  1829,  in  8-o); 
najważniejsze  '/,aś  dzieła  jego  są  następujące:  „La- 
biiitarum  genera  et  species  or  a  description  of  the 
genera  and  species  of  plants  of  the  order  Labia- 
tae"  (Londyn,  1832,  1836,  in  8-o;  jest  to  dzieło 
klasyczne);  ,  Report  (I  a.  II)  on  some  of  the  re- 
markable  hardy  oniamental  plants  raised  in  tlie 
Horticultural-Sf)ciety's  Garden"  etc.  (Londyn,  1834, 
in  4  o);  „Scrophiilariueae  indicae"  (Londyn,  183r)); 
„Platitae  Hartwegianae"  (Londyn,  1839  —  1857); 
„Commentationes  de  Legumiuosarum  generalibun* 
(Yindobona,  1837,  gr.  iu  4-o);  ,The  Botany  of  the 
voyage  of  H.  Cli.  S.  Sulpliur,  under  the  comra.  of 
■Capt.  Sir  Edward  Belcher,  during  the  years  1836  — 
l84-i-  etc.  (Londyn,  1844.  in  4-o);  ,Handbook  of 
the  British  Flora*  (Londyn,  in  8  o;  2e  wyd.  1865, 
in  8>oJ;  „Plora  Hongkongensis;  a  description  of  the 
Howering  plants  siiid  forns  of  the  island  of  Hong- 
kong" (Londyn,  18lil);  z  P.  von  Miillerem:  „Flora 
aijstraliensis-  (Lomiyn,  1863,  7-vol.);  ,0utline3  of 
elementary  botany,  as  introductory  to  local  Floras" 
(Londyn,  IttKI,  in  8-o);  do  „Flory  brazylijskiej" 
Marti  asa  napisał  Papilionaceae  i  Mimoseae,  do 
,l'roi1romii"  De  Oaudolla  — -  rodziny:  Polemoniaceae, 
ScTopliulariaceae,  Labiatae  i  StocMousiareae ;  nako- 
nieć  y,  Hookerein:  „Genera  pluntarum  ad  exem- 
plaria  imprimis  in  horbariis  Keuensibus  seryata  de- 
Huitii"  (Lu]il>n,  1602  i  w  latach  następnych;  dzieło 
to,  dalekie  jeszcze  od  ukończenia,  ma  objąć  kry- 
ty utaiu  określenie  wszystkich  rodzajów  królestwa 
roślinnego).  '■'*■ 

Benihamia  (hot).  Lindley  („Bot.  Reg.",  tab. 
\ii7'.)}  utworzy  i  ten  rodzaj  roślin  dla  rod;!iny  Dere- 
niowatyfth  (Cornacnae),  którego  jedyny  gatunek  (B. 
fragifera  Lindl.J   jest   krzewem  od  3  do  4  metrów 


wysokim,  mającym  liście  podługowato-owalne,  ze 
spodu  białawe,  dość  podobne  do  liści  derenia  ja- 
dalnego {Gomus  mas  L.).  Kwiaty  jego  drobne,  żół- 
tawo lub  zielouawo-białe,  zebrane  w  główki  i  oto- 
czone czterema  wielkiemi,  białemi  lub  fioletowemi 
przykwiatkami,  tworzącemi  płatkowatą  okrywę. 
Owocami  są  pestkowce,  spojone  w  masę  mięsista, 
podobną  do  wielkiej  poziomki,  z  powierzchnią  grud- 
kowatą. B.  poziomkowa  {B.  fragifera  Lindl.,  Cor- 
nus  capiłata  Wallich.)  pochodzi  z  Nepalu.  W  Ao^ii 
i  południowej  Fraucyi  często  bywa  ona  hodowaną 
pod  goiem  niebem.  W  naszym  klimacie  daje  się 
hodować  tylko  w  zimnych  szklarniach,  czyli  oran- 
żeryach.  '■  * 

Benthelm.  l)  B.,  okrąg  w  pruskiej  prowincyi 
hanowerskiej,  regencyi  Osnabriick, — wchodzi  klinem 
między  Westfalię  i  Holaudyę,  przedstawia  kraj  ni- 
zinny, lekko  ^^łdowany,  mało  urodzajny,  (torfowi- 
ska).— Pierwotnie  było  to  hrabstwo,  zastawione  w  r. 
1753  kuriirstowi  hanowerskiemu,  medyatyzowaae 
w  1806  r.,  poddane  zwierzchnictwu  księcia  Berga 
w  1807  r.,  przyłąc?one  następnie  do  Franoyi  w  1810 
r.  i  wreszcie  w  1813  powrócone  Hanowerowi. — Od 
r.  1866  należy  wraz  z  b.  królestwem  hanowerskiem 
do  Prus.— 2)  B.  stolica  poprzedniego,  ze  starożytnym 
zamkiem  hrabiów  (później  książąt)  B.  i  pięknym  par 
kiem.— 2,305  m-ców.  Miasto  leży  wśród  obszernych 
iglastych  lasów  i  posiada  zimne  zdroje  ze  skromnym 
zakładem  zdrojowo-kąpielowym.  Prócz  zdrojów  mi- 
neralnych, jako  środki  lecznicze  są  na  miejscu:  ką- 
piele parowe  i  natryskowe,  wziewalnie,  elektrycz- 
ność, massaż,  serwatka  i  mleko.  Pobyt  tani,  od  200 
do  300  marek  miesięcznie.  *"*■  ^'  '"'*■•' 

Beatinok.  liczna  rodzina  angielska,  której  ozłoa- 
kowiti  nosili  nazwisko  Cavendish,  a  tytuł  ksią- 
żąt Por  tl  and.  Z  nazwiskiem  tem  spotykamy  się 
nieraz  w  historyi  Anglii.  Wymieniamy  tu  uajwał- 
niejszych:  William  pierwszy  htabia  Portland  (* 
1649  r.— t  1709  r.),  był  z  pochodzenia  holendrem. 
Doglądał  troskliwie  Wilhelma  III,  gdy  ten  chorował 
na  ospę,  nie  odstępuji^c  łoża  przez  dni  kilkanaście.  Za 
to  Wilholm  wypłacił  się  jemu  dozgonną  wdzięcznością 
i  czułą  przyjaźnią.  Świadczy  o  tem  korespon  len- 
cya,  szczególnie  z  ostatnich  lat,  kiedy  B.  czuł  nie- 
dorzeczną zazdrość  do  hrabiego  Albemarle-Keppel. 
Oprócz  stosunku  i  obcowania  prywatnego,  Wilhelm 
jako  statuder  Hollandyi,  wprowadził  B-a  na  pole 
służby  publicznej.  Posyłał  go  z  tajemnemi  pole- 
ceniami do  Berlina  i  Anglii,  po  rewolucyi  zaś  1688 
roku,  zostawszy  królem  Anglii,  nadał  mu  szlache- 
ctwo angielskie  z  tytułem  barona  Cirencester,  potem 
wprowadził  go  do  izby  lordów  z  tytułem  hrabiego 
l'ortland.  Fawory  takie  dla  cudzoziemca  źle  były 
widziane  w  Anglii,  więc  B.  doznawał  wiele  nie- 
chęci i  przykrości  tak  od  anglików,  jako  tet  od 
holendrów.  Tem  gorliwiej  służył  swemu  przyjacie- 
lowi i  protektorowi:  walczył  w  parlamencie  tak 
przeciwko  wigom  jak  i  przeciw  jakobitom,  a  w  sty- 
czniu 1696  r.  odkrył  spisek  na  życie  Wilhelma. 
Rola  B-a  w  wyprawie  do  Flandryi  mniej  była  wy- 
bitną. Odznaczył  się  potem  przy  układaniu  warun- 
ków pokoju  w  Ryswicku  z  Bouflers'em.  Ody  się 
nawiązały   stosunki   dyplomatyczne   z  Francyą,  B. 
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w  styczniu  1698  r.  posłany  tam  został  jako  amba- 
sador. Saint  Simon  powiada,  że  przyjmowano  go 
tam.  Jak  gdyby  jakieś  bóstwo".  On  wszakże  skar- 
żył się  na  postępowanie  francuzkiego  dworu,  zresztą 
ściągnął  na  siebie  niechęć,  jak  się  zdaje,  przez 
swe  blizkie  stosunki  z  drugą  księżną  orleańską. 
Ołównem  zadaniem  jego  było  przeprowadzunie  ukła- 
dów o  podział  monarchii  hiszpańskiej,  który  stawał 
się  nieuchronnym,  gdy  umrze  ostatni  król  ze  starszej 
linii  Habsburgów,  Karol  II.  Jakoż  osiągniętem  zostało 
porozumienie  z  Ludwikiem  XIV  (4  wrześ.  1698  r.), 
na  rzecz  Józefa  Bawarskiego,  ale  niespodziewana 
śmierć  tego  księcia  zniweczyła  całą  ugodę.  Sprawa 
sukcesyi  hiszpańskiej  stanęła  znów  na  ostrcu  mie- 
cza, a  zaogniła  ją  jeszcze  bardziej  nowa  kompli- 
kaoya.  Po  śmierci  Jakóba  II  Stuarta  (1701)  Lu- 
dwik XIV  kazał  obwołać  w  alei,  wiodącej  do  zamku 
St.  Germain,  królem  Anglii  Jakóba  III.  Zawiado- 
mił jednocześnie  B-a,  że  obwołanie  takie  było  pro- 
stą formalnością  bez  następstw  politycznych,  ale 
ambasador  zamknął  drzwi  swego  pałacu,  zerwał 
stosunki  i  przesłał  raport  do  Wilhelma  III,  który 
wnet  rozpoczął  przygotowania  do  wojny  w  ostatnich 
chwilach  swego  panowania  i  życia.  Rok  ten  zazna- 
oitył  się  też  w  dziejach  Anglii  pamiętnym  zatargiem 
parlamentu  z  koroną.  Najdrażliwszą  była  sprawa 
o  nadanie  dóbr  i  tytułów  angielskich  holendrom. 
Przeciwko  B-owi  izba  niższa  wystąpiła  z  formalnem 
oskarżemem.  Ale  na  początku  1702  r.  nastąpiła 
śmierć  Wilhelma  III.  B.  znajdował  się  przy  jego 
łożu  i  otnymał  ostatni  uścisk  przyjaźni  stygnącą 
ręką.  O  właściwości  charakteru  B-a  historycy  spierdi 
się  niejednokrotnie.  Bardzo  niepopularny  za  życia, 
znalazł  po  śmierci  gorących  obrońców.  Macaulay 
zdaje  się  być  najbezstronniejszym  jego  sędzią.— 
William  Henryk  C.  B.  trzeci  książę  Portland, 
C  w  1738  r.  — t  30  listopada  1807  r.).  Nastąpił 
po  ojcu  swym  Williamie  w  1762  r.  i  podtrzymy- 
wał bardzo  energicznie  partyę  wigów.  W  1782  r. 
wysłany  został  do  Irlandyi  jako  lord  namiestnik 
i  objął  dowództwo  wigów  radykalnych,  ale  zasła- 
niał się  tu  zawsze  Foxem  i  Burkem.  Od  1794  do 
1801  r.  bvł  ministrem  spraw  wewnętrznych  (home 
searetary)  bardzo  czynnym,  oraz  doświadczonym,  to- 
lerancyjnym i  wolnomyślnym.  Na  sprawy  Irlandyi 
zapatrywał  się  z  arcy  liberalnego  stanowiska.  Zo- 
stał też  pierwszym  ministrem  wraz  z  Addingtonem 
jako  doradcą  głównym.  Ustąpił  miejsca  Williamowi 
Pittowi  w  1803  r.  i  po  śmierci  tegoż  objął  prezy- 
deacyę  gabinetu  po  raz  drugi.  Ale  był  już  zmęczo- 
ny życiem,  pozostawił  przeto  najważniejszą  część 
zadania  Castlereaghowi  i  Canningowi.  Ci  spierali  się 
tak,  że  pojedynek  stał  się  niezbędnym,  a  gdy  się 
odbył,  obaj  rywale  podali  się  o  uwolnienie.  Skan- 
dal zaszedł  tak  daleko,  że  książę  ze  swej  strony 
usunął  się  w  październiku.  Tylko  lat  parę  przeżył 
tę  porażkę.  Jako  człowiekowi  prywatnemu  nie  mo- 
żna mu  było  zrobić  żadnego  zarzutu;  mówcą  był 
miernym;  ale  za  to  pracownikiem  niezmordowanym 
przez  kilka  lat  swego  urzędowania.  —  Lord  Wil- 
liam Cavendish  B.,  drugi  syn  Williama  Henryka, 
czwarty  książę  P.  (*  14  września  1774r.— f  1839),  był 
gubern.  generalnym  Indyi  od  1827  do  1835  r.  Odwo- 


łany został  z  powodu  powstania  w  Wallorze,  gdzie 
13  oficerów  europejskich  zginęło;  Macaulay  był 
jednym  z  głównych  jego  współpracowników;  —  Sir 
Henryk  John  William  B.  (*  w  1796  r.  — 
t  w  1878),  generał  angielski;  był  najmłodszym  sy- 
nem Johna  Karola.  Odznaczył  się  na  czele  pułku 
gwardzistów  Goldstream  w  bitwach  pod  Bałakławą 
i  Inkermanem,  gdzie  został  rannym.  —  William 
Grzegorz  Fryderyk  Carendish  B.  (*  1802  r. 
27  lut.  w  Walbeck  Abbey— f-  21  września  1848  r.). 
Rozpoczął  życie  polityczne  jako  sekretarz  Cannin- 
ga,  swego  wuja,  ale  ceniony  był  nadewszystko  ja- 
ko skończony  sportsman.  W  1826  roku  wstąpił  do 
parlamentu  w  charakterze  posła  z  okręgu  Kings 
Lynn  i  zrobił  sobie  opinię  najgorliwszego  turfisty, 
jaki  zasiadał  kiedykolwiek  w  izbie  niższej.  Miał  on 
pewny  wzrok  i  dużo  śmiałości.  Dzieje  jego  powo- 
dzeń jako  Bportsmana  są  dla  nas  mniej  zajmujące, 
niż  dla  anglików.  Jako  działacz  polityczny,  wyro- 
bił sobie  takie  imię  wśród  protekcyonistów  handlo- 
wych, że  staaąć  musiał  na  czele  partyi.  Mowy  je- 
go lepiej  się  jednak  wydawały  w  czytaniu,  niż  przy 
ustnem  wygłaszaniu.  Walczył  on  z  powodzeniem 
przeciwko  takim  ludziom,  jak  Robert  Peel,  lord 
John  Russell  i  Beaconsfield-Disraeli.  —  William 
John  Cavendish  Bentiuck-Scott,  piąty  książę  Port- 
land, {•  w  r.  1800— t  w  1876).  Była  to  osobliwa  po- 
stać, członek  partyi  torysów,  którego  najwybitniej- 
szą zasługą  było  urządzenie  najpiękniejszych  w  Anglii 
cieplarni.  Tytuł  swój  przekazał  krewnemu,  nazwiskiem 
William  John  Arthur  Charles  James  Caren- 
d  i  8  h,  obecnemu  naczelnikowi  rodziny.  — M  a  c  a  u  1  a  y: 
„History  of  England" — Droysen  „Geschichte  der 
preussischen  Politik"  t.  IV;  — Benjamin  Disraeli 
,Lord  George  Bentinck*  w  ,Politic  i  Biography'. — 
Lord  Albemarle  .Memorials  of  the  marqui8  of 
Rockingham.'— Stanhope  „Life  of  Pitt*  Londyn, 
1861  r.  — Hrabia;Malmesbury  „Diary  and  Jour- 
nal"—Londyn,  1848  r.  Dfz-"- 

Bentis,  tak  rzekomo  nazywało  się  bożyszcze 
pogańskiej  Żmudzi,  opiekujące  się  podróżnymi,  a  za- 
razem kojarzące  związki  przyjazne  między  ludźmi.  * 

Bentimlio  Herkules,  (♦1506  r.— f  1573 r.), 
poeta  włoski  ,'^syn;,Hanibala  II,  b.  księcia  Bolonii, 
kształcił  się  w  Ferrarze  i  przebywając  na  dworze 
Estów,  oddał  im  różne  usługi  dyplomatyczne.  Ce- 
niono go  w  swoim  czasie  jako  liryka  i  satyryka, 
chociaż  utwory  jego  celują  raczej  zaletami  ze- 
wnętrznemi  niż  wewnętrznemi.  Wyżej  trochę  stoją 
jego  cztery  komedye,  w  których  naśladował  Plau- 
ta.  Jego  ,Rirae  e  coinódie"  wyszły  w  Paryżu 
1719  r. 

Beatircglio  Gwidon,  (•  1579  r.  w  Ferra- 
rze— t  J644  r.  w  Rzymie),  Irstoryk  włoski,  był 
!izambelanem  i  sekretarzem  przybocznym  Klemensa 
VIII,  a  w  r.  1621  został .  mianowany  kardynałem; 
wywierał  wpływ  wielki  na  papieża  Urbana  VIII. 
Po  śmierci  tego  papieża  miał  być  wybrany  na  jego 
następcę,  ale  umarł  przed  zagajeniem  conclave. 
Z  jego  prac  historycznych  najważniejszem  jest: 
,Della  guerra  di  Flandria  dal  1559  al  1607"  (Ko- 
lonia, 1632—39,  8  tomy);  ważne  też  są  jego:  ,Me- 
morie  nelle  ąuali   descrive  la  sua  Yita"    (Amsterd. 
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1 648  i  Wenecya  1 648  r.).  Wydal  je  wszystkie  Ba- 
rotti  p.  t.  ,Opere  storiche"  (Metiyolaa  1800  —  1807, 
b  tomów). 

Bentkowski  Feliks,  (•  1781  r.  w  Lubartowie, 
w  dawnem  województwie  lubelskiem  — f  w  1852). 
Początkowe  nauki  pobierał  u  pijarów  w  Warsza- 
wie, a  BkoĆLczył  je  w  szkołach  pojezuickiLb,  czyli 
akademickich,  uastępnie  zaś  trudnił  się  dawaniem 
lekcyi  prywatoych  i  korespondeucyami.  W  r.  1797 
przyjął  obowiązek  nulic/iyciela  domowego  u  Tiedc- 
go,  intendenta  dworu  i  dóbr  KraBickiego,  arcybisku- 
pa gnieżnieu.,  w  Skierniewicach,  gdzie  odniósł  wielki 
pożytek  naukowy,  przez  trzy  lata  swego  pobytu, 
korzystając  z  bogatej  biblioteki  pałacowej.  Następ- 
nie, w  celu  wyższego  u  kształcenia,  udał  się  do  Cy- 
lichowa  (Ziillichau  pod  Frankfurtem  nad  Odrą),  ma- 
jąc tam  sobie  powierzony  wykład  języka  polskiego. 
W  roku  1802,  złożywszy  egzamiii  „pro  maturi- 
tate  acadeiiiica",  dosta!  od  rządu  pruskiego  zapo- 
mogę i  wyjechał  na  studya  uniwersyteckie  do  Halli, 
gdzie  zamianowano  go  lektorem  języka  polskiego 
i  literatury.Wkrót- 
ce  wszakże  otwar- 
ło etę  przed  nim 
wdzięczniejsze 
pole.  W  r.  1804 
zawezwano  go  na 
nauczyciela  do 
6wieżo  utworzone- 
go w  Warszawiu 
liceum,  gdzie  wy- 
kładał przez  lat 
14,  aż  do  chwili, 
kiedy  zamianowa- 
ny został  zastęp- 
cą profesora  uni- 
wersytetu war- 
szawskiego na  ka- 
tedrze historyi  po- 
waaechnej.  Nastę- 
pnie   wyniesiony 

na  stanowisko  prof.  zwyczajnego  nauk  historyczu}  eh, 
zajmował  je  at  do  końca  r.  18^0,  wykładając  hi- 
storyę  powszechną,  przy  czera  po  trzykroć  wybie- 
rany był  na  dziek;ina  wydziału  nauk  i  sztuk  pięk- 
nych. Nadto  jeszcze  od  t.  1811  do  1817  był  bi- 
bliotekarzem liceum,  od  r.  1815  do  1821  wydawał 
„Pamiętnik  warszawski"  i  był  jego  głównym  re- 
daktorem; jako  członek  towarzystwa  przyjaciół  na- 
uk, należał  do  dcputacyi,  wyzuacisonej  do  ustalenia 
ortografii  polskiej;  od  r.  1833  sprawował  obowiązki 
dyrektora  muzeum  numizmatycznego,  w  roku  zaś 
\ti'óti,  juko  emer>t,  otrzymał  nominacyę  na  naczel- 
nika głównego  archiwum  krajowego  i  na  tern  sta- 
nowisku życie  zakończył.  Prace  jego  piśmienne  Hą 
następujące:  „Wypisy  języka  lacitiskitłgo,  przez  Ge- 
dyke  ulożoue,  a  do  użycia  polaków  zustosowane"  — 
(Warszawa,  r.  1806  >  1809);  „Wiadomość  o  naj- 
dawniejszych książkach,  drukowanych  w  I'olsce, 
a  w  szczególności  o  tych,  które  Jan  Haller  w  Kra- 
kowie wydał'— (Warszawa,  1812);  „Historya  litera- 
tury polskiej,  w  Bpiaie  dzieł  drukowanych  wysła- 
wiona"— (1814,  '1  t.,  Warszawa).  -  Rękopis,  przygo- 
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towany  do  drugiego  wydania,  poprawnego  i  naacz- 
nie  pomnożonego,  nabył  księgarz  wileński,  Jóief 
Zawadzki,  ale  go  nie  ogłosił);  n^^tęp  do  tiistoryi" 
— (Warszawa,  1821);  „Spis  medalów  polsldch,  lub 
z  dziejami  krainy  polskiej  stycznych' — (Warazswa, 
1830);  .0  znakach  przecinkowych  w  piśmie,  czyli 
znakach  pisarskich" — (Warszawa,  1830);  „Ouizota.  ; 
dzieje  oywilizacyi  europejskiej" — (tłómaczenie.  War-  '' 
Bzawa,  1842). — Prócz  tego,  wezwany  do  współpra-  ' 
cownictwa  w  hallskiem  „Allgemeine  Literatur-Z^- 
tuDg*.  umieszczał  tam  od  r.  1806  de  1820,  pisane 
po  niemiecku,  rozbiory  i  wiadomości  naukowe  z  za- 
kresu literatury  i  oświaty  w  Polsce.  Wreazoie,  ja- 
ko profesor  uniwersytetu,  na  posiedzeniach  publicz- 
nych czytał  rozprawy:  „Co  jest  oświata  i  jaki  na- 
ród oświeconym  nazwać  można?*;  „O  Długoszu"; 
„Żywot  i  prace  uczone  ks.  Wincentego  tikrzetuskie- 
go",  drukowane  w  programatach  uniwersyteckich 
1818,  1819  i  1827  r.;  jako  członek  Towarzystwa 
przyjaciół  miuk,  uapisał  życiorysy:  „Jana  Liweta* 
i  „Wawrzyńca  Surowieckiego"  w  Rocznikacłi  tego 
towarzystwa;  a  zaś  w  ostatnich  latach  iycia  był 
współpracownikiem  „Biblioteki  Warszawskiej'.  Naj- 
ważniejszą ze  wszystkich  prac  F.  B-go,  stanowiącą 
najwyższy  tytuł  jego  do  zasługi  i  chwały,  jest  bez 
wątpienia  „Historya  literatury".  Wprawdzie  nie  od- 
powiada ona  wcale  wymagauiom  dzisiejazym  i  słusz- 
uie  uważauą  być  winna  raczej  za  bibliografią,  ni- 
zli  za  historyę  literatury;  ale  sam  autor,  jak  to 
widać  z  jego  określeń  i  w  tytule  (,w  spisie  druko- 
wanych dzieł  wystawiona")— i  we  wstępie  („pro- 
ste, katalogowe  wyliczenie  tytułów  dzieł"),  nie  ku- 
sił się  o  historyę  literatury  w  rozumieniu  tego  sło- 
wa istotnem;  dał  swemu  społeczeństwu,  na  co  go 
stale,  a  zaiste  dał  bardzo  wiele,  jako  pierwszy  pra- 
cownik na  tern  pulu.  Przy  tern,  owo  proste  kata- 
logowe wyliczenie  tytułów  dzieł  opatrzone  jest  bar- 
ilzo  cennym  traktatem  wstępnym;  ,0  stanie  nauk 
w  Polsce  od  zaprowadzenia  chrześciaństwa  aż  do 
UHS/.ych  czasów,  a  w  szczególności  o  języku  polskim", 
którego  ważność  wskażą  już  same  tytuły  rozdziałów: 
Środki  ułatwiające  wzrost  nauk  i  ogólną  oświatę, 
a  mianowicie:  chrześciaństwo,  klasztory,  szkoły, 
zwiedzanie  obcych  krajów,  czyli  podróże  za  grani- 
cę; tolerancya,  drukarnie,  biblioteki,  mecenasi,  pi- 
sma peryodyczne.  Towarzystwa  naukowe. — Prze- 
szkody, które  tamowały  oświatę  i  postęp  uauk 
w  I^isce,  jako  to:  uciemiężenia  polityczne,  brak 
szkół,  intolerancya  i  ograniczenie  zbytnie  wolności 
druku,  jezuici,  zbłąkania  czasowe,  czyli  duch  wie- 
ku, niewczesne  podróże  młodzieży  za  granicę,  woj- 
ny i  rewolucye  zagraniczne,  przewaga  cudzoziem- 
czyzny.— Cosięzaś  tyczy  owej,  oschlej,  „bezkryty- 
cznej bibliografii",  ta,  odsłouiwszy  przed  ogółem  iu- 
tulligencyi  po  raz  pierwszy  bogactwo  piśmiennictwa 
swojskiego,  rozbudziła  w  nim  nader  żywe  tym 
przedmiotem  zajęcie  i  niezmiernie  ruch  umysłowy 
ożywiła.  Za  przykładem  B-go  poszli  wnet  inni  pra- 
cownicy, poszukując  skarbów  umysłowych  przeszło- 
ści naszej.  Jeden  z  pierwszych  Adam  Tomasz  Chłę- 
dowski  wydał  we  Lwowie  r.  1828:  „Spis  dzieł  pol- 
skich opuszczonych  lub  żle  oznaczonych  w  Bentkow- 
skiego Historyi  literatury  polskiej."  Później  Ludwik 
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Sobolewski  w  ,Dzieuniku  wileńskim*  zamieszczał 
katalog  dzieł,  uzupełniających  Ego  (w  1819),  toż 
samo  Gwalbert  Styczyński  w  temże  ozasopisinie 
(1818,  1821  i  1822),  jako  też  ks.  Antoni  Moszyń- 
(1825),  Ignacy  Legatowicz  (1825)  i  Tomasz  Massal- 
ski (1830).  Jeśli  zaś  później  na  tern  polu  wystąpił 
Jocher,  jeżeli  dziś  plony  tak  wspaniałe  nagroma- 
dził na  niem  Estreicher;  to,  przyznając  im  należną 
zasługę,  nie  powinniśmy  zapominać,  że  B.  pierwszy 
wszedł  na  nie  i  innych  swym  przykładem  pociągnął: 
a  jeśli  nie  <lał  nam  prawdziwej  historyi  literatury, 
to  ze  względu  na  epokę,  w  której  pracował,  dzieia 
jego  surowo  sądzić  nie  możemy,  szczególniej  wobec 
tego,  że  i  dziś  jeszcze,  mimo  nagromadzenia  tak  zna- 
cznego i  surowych  materyałów,  i  studyów,  i  mono- 
grafij,  na  historyę  literatury,  odpowiednią  teraźniej- 
szemu pojęciu  tej  nauki,  jesacześmy  się  zdobyć  nie 
potrafili.  • 

Bentkowski  Władysław,synFeliksa(*1817  r. 
w  Warszawie — f  1887  r.  d.  2  października  w  Po- 
znaniu). Wychowanie  początkowe  pobierał  w  domu 
rodzicielskim,  gdzie  nie  bez  wpływu  na  umysł  mło- 
dociany pozostało  towarzystwo  ludzi  wybitnych, 
często  się  w  do- 
mu  p  rofesora 
schodzących,  mię- 
dzy innymi  Lele- 
wela, Bandtkiego, 
Lindego  i  Lacha 
Szyrmy.  Szkolne 
nauki  rozpoczęte 
w  liceum  warsza- 
wskiem  skończył 
w  gimnazyum  i  na 
tak  swanych  kur- 
sach d  o  d  a  t  k  o- 
wych,  po  czem  w 
r.  1837  ndał  się 
na  uniwersytet  do 
Królewca.  Z  jaką 
tam  żarliwością  i 
powodzeniem  stu- 
dyom  się  nauko- 
wym oddawał  chlubnie  świadczy  ówczesna  praca  jego, 
p.  t.  ,Vic)ssitudines  comitionum  sub  Jagelloniea  stirpe 
habitorum",  nagrodzona  złotym  medalem  na  kon- 
kursie Jabłonowskiego  w  Lipsku.  Studya  te  wszakże 
przerwać  musiał,  z  powodu  ciężkiej  ospy,  która 
nadwerężyła  słaby  jego  organizm.  Wróciwszy  do 
Warszawy,  wstąpił  jako  aplikant  do  biur  prokura- 
toryi,  ale  wkrótce  wskutek  rozwijającej  się  choro- 
by płucnej,  znaglony  był  za  poradą  lekarzy  wyje- 
chać r.  1841  do  Włoch.  Tam  spędziwszy  kilkanaście 
miesięcy,  wrócił  do  kraju  pokrzepiony  na  siłach, 
lecz  gdy  znów  się  zabrał  do  pracy,  cierpienia  płu- 
cne i  złączone  z  niemi  dolegliwości  serca  zniewoliły 
go  do  zamieszkania  na  wsi;  osiadł  więc  w  naby- 
tym przez  ojca  Przy  lasko  wie  pod  Grójcem  i  oddał 
się  pracy  na  roli.  Zawód  ten  wszakże  nie  odpowia- 
dał widokom  jego  i  pragnieniom;  w  roku  więc  1843 
uzyskawszy  pasport  emigracyjny,  osiedlił  się  w  Po- 
znaniu, gdzie  zdołał,  dzięki  swym  usilnym  stara- 
niom i  protekcyi  osób  wpływowych,   dostać  się  do 
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artyleryi  pruskiej,  w  której  rok  przesłużywszy  i  otrzy- 
mawszy stopień  podoficerski,  wysłany  został  dla 
dalszego  ukształcenia  do  szkoły  artyleryi  w  Berli- 
nie, a  wyszedłszy  z  niej  z  patentem  podporucznika, 
rozpoczął  dalszą  służbę  w  Świdnicy.  Po  wypadkaeh 
r.  1848  podał  się  do  dymisyi  i  poświęcił  mc  zawo- 
dowi dziennikarskiemu.  W  roku  1862  powierzo- 
no mu  mandat  poselski  z  okręga  środzko -śrem- 
sko  -  wrzesińskiego,  który  lat  jedenaście  nieprzer- 
wanie piastował,  odznaczając  się  odwagą  cywilną, 
pracowitością  i  swmiennością.  Mowy  jego  nie  celo- 
wały wprawdzie  sztuką  oratorską,  leoz  jasnością 
wykłEidu  i  siłą  niespożytą  argumentaoyi.  Do  naj- 
przedniejszych należała,  wypowiedziana  roku  1858 
w  sprawie  pomnika  Mickiewicza,  i  dzięki  jej-to  wła- 
ściwie pomnik  ten  wruszoie  rząd  pozwolił  posta- 
wić. Chwile  wolne  od  zatrudnień  sejmowych  po- 
święcał pracy  piśmienniczej  i  był  między  innemi 
współpracownikiem  ,Encyklopedyi  Orgelbranda",  do 
której  obrobił  prawie  wszystkie  artykuły,  tyczące 
się  sztuki  wojennej  i  wiele  innych;  napisał  dziełko: 
,0  skażeniu  języka  polskiego  w  przekładach  urzędo- 
wych* (Poznań,  1858)  i  przetłómaczył  , Dzieje  An- 
glii" Macaulaya.  Oprócz  tego  zasługuje  na  wzmian- 
kę rozprawa  jego  o  poezyi,  wydrukowana  jeszcze 
w  r.  1841,  jako  przemowa  do  poezyi  Antoniego 
Czajkowskiego,  wydanych  w  Warszawie.  Po  roku  1860 
złożywszy  mandat  poselski,  na  całkiem  inne  pole  prze- 
niósł swoją  działalność,  a  mianowicie  przyjął  ofiaro- 
waną sobie  rendanturę  w  Banku  .Tellus";  opuścił 
wszakże  tę  posadę  po  śmierci  najlepszego  przyjaciela 
swego,  Cegielskiego,  który  w  testamencie  swym  po- 
wierzył mu  zarząd  swego  majątku  i  opiekę  nad  dzieć- 
mi. Podwójny  ten,  ważny  a  ciężki  obowiązek,  B.  najsu- 
mienniej  wypełnił,  poświęciwszy  mu  22  lata  życia 
swojego  (od  1868  do  1880).  Po  za  tem  wszystkiem 
jeszcze  w  każdej  sprawie  publicznej  gotów  był  na 
usługi:  uczestniczył  w  komitetach  wyborczych,  prze- 
wodniczył w  Towarzystwie  pomocy  naukowej,  przez 
lat  kilka  po  śmierci  Koźmiana  kierował  wydziałem 
historycznym  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  i  współ- 
pracował w  Towarzystwie  czytelni  ludowych.  — 
(Kłosy  r.  1880,  T.  XLV).  * 

Bentley  Ryszard,  filolog  angielski  (*  27-go 
stycznia  1662  r.  w  Oulton  —  f  14  lipca  1742  r.). 
W  dwudziestym  roku  życia  był  kierownikiem  szkoły 
niższej  w  Spaldingu,  w  hrabstwie  Lincoln.  Potem 
(od  r.  1683— 1689)  wychowywał  syna  d-ra  Edwar- 
da Stilingfleeta,  późniejszego  biskupa  worcesterskie- 
go,  i  towarzyszył  mu  do  uniwersytetu  oksfordzkiego, 
gdzie  w  bibliotece  Bodleyańskiej  znalazł  pole  sze- 
rokie do  poszukiwań  i  studyów  filologicznych.  W  roku 
1696  otrzymał  stopień  doktora  teologii,  w  1700  r. 
został  rektorem  kollegium  św.  Trójcy  w  Cambri- 
dge; w  1701  archidyakonem  w  Eley,  a  w  1711, 
profesorem  teologii  przy  uniwersytecie  kembrydzkim. 
Największa  zasługa  a  zarazem  chwała  B-a  zasadza 
się  na  krytyce  filologicznej  pisar/y  starożytnych, 
w  której  tak  się  odznaczył,  iż  uznano  go  za  pierw- 
szego krytyka  wszech  cstasów  i  wszech  narodów. 
Z  bardzo  licznych  prac  jego,  najważniejsze  są:  , Epi- 
stoła ad  J.  Millium",  napisana  do  wydania  oksfordz 
kiego    kroniki    Jana   Melelacha  Autyocha    (1691), 
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.Epigramata  Kallimacha'  (1697);  Objaśnienia  hym- 
nów tegoż  poety  w  edyoyi  utreohokiej;  .Disserta- 
tioa  upon  the  Bpistles  of  Phalaris,  Themistodes, 
Soorates,  Euripides  and  others  and  the  Fables  of 
EsopuB',  rzecz  wydrukowana  na  końcu  dzieła  Wot- 
tona  o  Uczoności  starożytnej  i  nowoczesnej  (1607). 
W  rozprawie  tej  dowiódł  B.  w  sposób  niezbity  podro- 
bienia owych  zabytków  piśmienniczych;  a  ponieważ 
ostre  jego  argumentacye  wymierzone  były  głównie 
przeciw  wydaniu  listów  Falarysa  przez  Boyle'a,  teu 
ostatni  odpowiedział  mu  r.  1696  również  ostrą  re- 
cenzyą  jego  rozprawy,  a  w  1698,  artykułem  pole- 
micznym, wskutek  czego  B.  opracował  drugie,  roz- 
szerzone wydanie  swej  rozprawy  p.  t.  ,A  disserta- 
tion  upon  the  Epistles  of  Phalaris  with  an  A.iiswer 
on  the  Objections  of  the  Hon.  Ch.  Boyle",  która  uwa- 
żaną jest  za  jedną  z  najświetniejszych  publikacyj  fllolo- 
gioznyoh,  i  była  przełożona  na  łaciński  język  1777, 
na  niemiecki  1857,  a  po  angielsku  ogłoszona  po- 
wtórnie w  r.  1874;  w  r.  1710,  wydał  B.  za  po- 
średnictwem Burmanna  poprawki  do  323  fragmen- 
tów Menandra  i  Filemona;  w  1711  .Horacyusza' 
z  łaoińskiemi  komentarzami,  a  jest  to  najpiękniejszy 
pomnik  głębokości  jego  umysłu,  erudycyi  i  zręcz- 
ności dyalektycznej  (nowe  wydania:  Amsterdam 
1713,  1728,  Lipsk,  1764,  1826,  Berlin,  1869);  w  1726 
ogłosił  w  jednym  tomie  Terenoyusza  z  notami  ła- 
oińskiemi, Phaedra  i  Publiliusza  Syrusa;  w  1739 
Mańiliusza.  Po  śmierci  B-a  wyszło  niedokończona 
jego  wydanie  Lucana,  1760—1816.  Zbiorowa  edy- 
cya  pism  B-a  (Londyn  1836),  nie  doprowa  Izoua  do 
końca.  .Opusoula  pbilologioa"  wyszły  w  Lipsku 
1831  r.  Poprawki  do  Plaata  wydał  Scliroder  (1880 
w  Heilbronn). — Oprócz  tego  miióztwo  poprawek  znaj- 
duje się  na  podręcznych  Jego  egzemplarzach,  które 
się  przechowi^ą  w  kollegium  św.  Trójcy  w  Cam- 
bridge i  w  Muzeum  brytańskiom.— Monk:  ,The  life 
of  R.  Bentley*  (Londyn,  1830);  G.  Mahty  ,R.  B." 
(Lipsk,  1868);  K.  C.  Jabb:  ,R.  B."  (przekład  nie- 
miecki E.  Woehlera,  Berlin,  1885  r.).  * 

Benton,  nazwa  wielu  hrabstw  w  Stanach  Zjedno- 
czonych Ameryki  Północnej,  jak  np.  w  stanie  Missou- 
ri, ze  stolicą  Warszawą  (Warsaw),  w  stanie  Jowa, 
ze  stolicą  Viaton;  w  stanie  Indiana,  ze  stolicą  Ox- 
ford, w  Ptauio  Arkanzas,  ze  stolicą  B«nville 
i  t.  p.  A«<»s; 

Benton  Tomasz  Hart,  (•  1782  r.— t  1858 
roku),  mąż  stanu  i  pisarz  amerykański,  ur.  w  Hills- 
borough,  w  Północnej  Karolinie,  po  śmierci  ojca 
udał  się  z  matką  do  Tennessee,  gdzie  studyował 
prawo,  poczem  został  obrońcą  sądowym,  członkiem 
zgromadzenia  prawodawczego  i  adiutantem  gene- 
rał-mąjora  A.  Jacksona.  Gdy  w  r.  1812  wybuchła 
wojna  z  Anglią,  utworzył  pułk  ochotników  ze  stann 
Tennessee  i  był  przuz  prezydenta  Madissona  mia- 
nowany podpułkownikiem  w  armii  amerykańskiej. 
Po  skończonej  wojnie  w  r.  1815  osiadł  w  St.  Lou- 
is; założył  tam  czasopismo  demokratyczne  ,  Mis- 
souri Inquirer*,  w  którem  żądał  przyłączenia  Mis- 
suri,  jako  stanu  niewolniczego,  do  unii;  gdy  przy- 
łączenie to  nastąpiło  w  r.  1820,  obrany  był  posłem 
do  senatu  Stanów  Zjednoczonych,  gdizie,  jako  re- 
prezentant stanu  Missuri,  zasiadał  lat  30.   Za  pre- 


zydentury Jacksona  należał  do  najwybitniejszych 
osobistości  w  Ameryce:  był  jednym  z  gorliwszych 
krzewicieli  oświaty  na  zachodzie  Stanów  (między 
rzeką  Missisipi  i  oceanem  Spokojnym),  pilnował, 
aby  przestrzegane  były  wszelkie  umowy  z  plemio- 
nami indyan,  mieszkających  w  tych  ziemiach,  za- 
chęcał do  geografioznngo  badania  pobrzeża  Pacy- 
fiku, dawał  projekta  komuuikaoyi  wodnej  aa  rze- 
kach i  jeziorach  zachodnich  i  komunikacyi  lądowej 
przez  budowanie  szos  i  zakładanie  osad  wojsko- 
wych. Projekta  te,  wykonane  już  po  śmierci  Ba, 
znacznie  się  przyczyniły  do  szybkiego  rozkwitu  za- 
chodnich krain  Stanów.  B.,  aczkolwiek  reprezentant 
stanu  niewolniczego,  był  stanowczym  przeciwnikiem 
niewolnictwa  i  dlatego  właśnie,  że  występował 
ostro  przeciw  projektom  stronnictwa  Calhouna, 
które  usiłowało  rozszerzyó  niewolnictwo  (zwłaszcza 
w  Kanzasie  i  Nebrasce),  utracił  miejsce  swoje  w  se- 
nacie (w  r.  1850)  i  nawet  później  w  r.  1856  nie 
zdołał  utrzymać  swej  kandydatury  na  stanowisko 
gubernatora  Missuri,  popieranej  przez  stronnictwo 
demokratyczne.  Po  tej  ostatniej  porażce,  uchylił  się 
całkowicie  od  spraw  publicznych  i  poświęsił  się 
pisaniu  swej  bardzo  ważnej  pracy  historycznej: 
,Thirty  Years  View,  or  a  History  of  the  Working 
of  the  American  Government  from  1820  to  1850 
(^L»w-York;  1854,  56,  2  t.).  Obok  tego  wydał  15 
tomów  rozpraw  kongresowych  w  skróceniu  od  roku 
1719  do  1856.  Umarł  w  Waszyngtonie.  "' 

BentonSTille,  wioska  w  stanie  Karoliny  Półno- 
cnej, Unii  północno-amerykańskiej,  pamiętne  szere- 
giem zwyoięzkich  potyczek,  jakie  stoczyły  wojska 
związkowe  pod  generałem  Shermanem,  z  pokona- 
nemi  wojskami  pułudniowemi  pod  JohnstoDem, 
w  dniach  18—25  marca  1885  r.  *•*•  '^ 

Bentsohen,  ob.  Zbąszyń. 

Bentzel-Sternan  Krystyn  Ernest,  (*  1707  r. 
— t  1850  r.),  pisarz  humorystyczny  niemiecki,  spra- 
wował różne  wysokie  urzędy  w  Mogunoyi  i  Bade- 
nie;  w  r.  1812  został  ministrem  skarbu  w  wiel- 
kiem  księstwie  frankfurckiem,  ale  gdy  po  obaleniu 
przewagi  Napoleona  w  Niemczech  (1813)  państwo 
to  zostało  zniesione,  B.  usunął  się  do  życia  pry- 
watnego; w  r  1827  przeszedł  do  kościoła  prote- 
stanckiego. Z  licznych  jego  pism  humorystycsnyoh, 
które  w  swoim  czasie  wielkie  miały  powodzenie, 
ważniejsze  są:  ,Novellen  fuer  das  Hera"  (Ham- 
burg, 1795—96,  2  tomy),  „Das  goldene  Kalb* 
(Gotha,  1802—4,  4  tomy),  ,Der  steinerne  Gast'' 
(1808,  4  tomy),  .Morpheus"  (1808),  ,Der  alte 
Adam"  (1810—20,  4  tomy)  i  inne.  W  jego  sztukach 
teatralnych  pierwiastek  satyryczny  przeważa  nad 
dramatycznym;  najcelniejsze,  pełne  oryginalności,  są 
jogo  dramatyzowane  przysłowia,  wydane  p.  t.  .Das 
Hoftheater  von  Barataria*    (Lipsk,    1828,  4  tomy). 

Bentzon  Teresa,  (*  1840  r.  w  Seine-Port), 
właściwie  Marya  Teresa  Blanc,  z  domu 
Solms,  powieściopisarka  i  literatka  francuska,  współ- 
pracowniczka ,Revue  bleue"  i  „Revue  des  deux 
mondes*  —ogłosiła  drukiem  znaczną  ilość  większych 
i  mniejszych  powieści,  napisanych  stylem  wytwor- 
nym z  wielką  prawdą  psychologiczną.  Ważniejsze 
z  nich  są:  „Un  divorce"  (1872),  ,Une  vie  manąuee* 
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(1874),  ,Un  ohatiment"  (1876),  „Un  remords"  (1878), 
„L*  obBtacle"  (1879),  ,Tony"  (1884),  trsy  ostatnie 
nagrodzone  przez  akademię;  „Un  OasoDn"  (1886), 
,Bmanoipóe«  (1887),  ,Tuil6e*  (1889),  it.  d.  Oprócz 
tego  tłómaczyła  na  jęz.  francuski  utwory  Bret-Har- 
te'a  i  Dickensa,  oraz  napisała  wiele  studyów  lite- 
raokicb,  które  wyszły  zbiorowo  p.  t.  .Littórature 
et  moeurs  ótrangóres*  (1882)  i  ,Le8  nouveaux 
romanciers  amóriGainB'  (1885). 

Benna  (Benois)  Mikołaj,  syn  Leoua,  archi- 
tekt russtd,  (*  w  Petersburgu  1  lipca  1813  r.),  po- 
czątkowe nauki  pobierał  w  Piotropawłowskiej  szko- 
le, poczem  w  r.  1827  przyjęty]  został  jako  stypen- 
dysta rządowy  do  akademii  sztuk  pięknych  na  kurs 
architektoniczny.  Ukończył  akademię  w  roku  1886 
jako  architekt  1-ej  klasy,  a  za  wykonane  projekta 
szkoły  dla  studyigącyoh  prawo  otrzymał  wielki 
złoty  medal,  dający  prawo  kształcenia  się  w  prze- 
ciągu 6-oiu  lat  na  koszcie  rządowym  za  granicą. 
Z  przysługigącego  sobie  prawa  B.  nie  mógł  ko- 
rzystać niezwłocznie  po  ukończeniu  akademii  i  przez 
lat  kilka  pracował  w  Petersburgu  i  Moskwie,  prze- 
ważnie zaś  pod  kierunkiem  profesora  architektury 
Thona.  Okoliczność  ta  dała  motoość  młodemu  ar- 
cliitektowi  do  wykazania  swoich  zdolności  przy  tak  po- 
ważnych budowlach,  jak  cerkiew  Wniebowstąpienia 
w  Petersburgu  na  Zagorodnym  prospekcie,  cerkiew 
Zbawiciela,  wielki  dworzec  w  Kremlu  i  mały  teatr 
w  Moskwie.  Za  granicę  B.  wyjechał  w  roku  1840 
i  zwiedził  Niemcy,  Austryę,  Szwąjcaryę,  Franoyę, 
Anglię  i  Włochy,  skrzętnie  gromadząc  szkice  i  ry- 
suoid  oelniejszych  pamiątek  i  wzorowych  nowo- 
czesnych budowli.  Najwięcej  czasu  poświęcił  na 
zwiedzanie  architektury  klasycznej  włoskiej,  a  w  Or- 
vieto  przebył  dwa  lata  i  wspólnie  z  kolegami,  Re- 
zanowym  i  Krakauem,  studyował  w  najdrobniejszych 
szczegółach  gotycką  budowę  miejscowej  katedry, 
którą  to  pracę  następnie  drukiem  ogłosił.  Powró- 
ciwszy z  za  granicy  w  r.  1846,  otrzymał  tytuł  aka- 
demika architektury  i  zaliczony  został  na  służbę 
do  gabinetu  Cesarskiego.  Odznaczywszy  się  opraco- 
waniem wspaniałego  projsktu  ołtarza,  który,  z  ma 
lachitu  wykonany,  przeznaczony  został  w  podarun- 
ku dla  króla  Sardynii,  otrzymał  polecenie  zrobie- 
nia projektu  stajni  dworskich  w  Peterhofie,  a  na- 
stępnie 1852  r.  mianowany  został  architektem  mia- 
sta Peterhofu  i  członkiem  zarządu  19go  okręgu 
dróg  i  komuaikacyi,  a  jednocześnie  architektem  mi- 
Distetyum  dóbr  państwa,  w  roku  zaś  1858  zamia- 
nowany został  profesorem  architektury  w  akademii 
sztuk  pięknych  w  Petersburgu.  W  ciągu  długolet- 
niej swojej  karyery  B.  wykonał  i  projektował  bar- 
dzo wiele  gmachów  rządowych  publicznych  i  pry- 
watnych, zarówno  w  stolicach,  okolicach  tychże,  jak 
i  w  dalszych  guberniach  Cesarstwa,  z  których  tyl- 
ko celniejsze  są:  stacye  kolei  żelaznych  w  Peter- 
hofie, Strelui,  Siergiejewie,  Krasnem,  szpital  przy- 
dworny  i  przytułek  w  Peterhofie,  kościół  katolicki 
na  Wyborskiej  w  Petersburgu,  tamże  pałac  Aprak- 
sina,  dom  Towarzystwa  (ó-edytowego  Ziemskiego 
i  dom  dla  aresztantów,  teatr  letni  drewniany  w  Pa- 
włowsku  i  wiele  innych.  Wszystkie  jego  projekta 
celują  sumiennością    wykończenia,   śmiałością  po- 


mysłu i  ozdobną  fasadą.  Od  roku  1872  B.  stanął 
na  czele  zarządu  budowlanego  miasta  Petersburga, 
a  w  1880  został  obrany  prezesem  towarzystwa 
architektów  ruskich.  Płodność  jego  działalności  ja- 
ko architekta  uwydatniła  się  w  dniu  50-oio  letnie- 
go jubileuszu,  na  wystawie  bowiem  w  akademii 
sztuk  pięknych  zgromadzono  200  projektów,  przez 
B.  wykonywanych.  Prace  swoje  B.  publikował 
w  wydawnictwie  architektonicznem  .Zodczyj*  od 
r.  1872  do  r.  1890,  oprócz  tego  wydał  w  Paryżu 
w  r.  1877:  .Monograpbie  de  la  cathedrale  d'<Orvie- 
to  par  N.  Benois  A.  Resanoff  et  A.  Krakau,  pen- 
sionnaires  de  TAcademie  Impóriale  des  beanz  arts 
de  St.  Petersbourg".  bd.  i  sw. 

Beaua  (Benois)  Albert,  malarz  russki,  od  r. 
1864  akademik,  od  1885  profesor  akwarelli  w  aka- 
demii sztuk  pięknych  w  Petersburgu.  Syn  profesora 
architektury  M.  B.  (*  1852  r.),  wychowywał  się 
w  piatem  gimnazyum  perersburskiem,  w  którem 
ukończywszy  nauki  r.  1871,  wstąpił  do  akademii 
sztuk  pięknych  na  wydział  architektury  w  r.  1877 
i  otrzymał  w  uiej  stopień  artysty  pierwszej  klasy.  Po- 
tem oddał  się  całkowicie  .malarstwu  akwarellowemu 
pod  kierunkiem  profesora  Premazzego.  Akwarelle  je- 
go z  natury,  przedstawione  na  egzaminie  dorocz- 
nym 1888  r.  zjednały  mu  stypendyum  na  podróż 
za  granicę.  Przepędziwszy  dwa  lata  we  Włoszech, 
Praooyi  i  Hiszpanii,  r.  1885  wrócił  do  Peterburga 
i  złożył  radzie  akademickief  19  akwarel,  za  które 
został  profesorem  akademii.  * 

Bentia  (Benois)  Ludwik,  syn  Mikołaj  a,  archi- 
tekt russti,  ukończył  akademię  sztuk  pięknych  w  Pe- 
tersburgu w  r.  1879  ze  złotym  medEilem,  odzna- 
czył się  wykonaniem  projektu  cerkwi  Zbawiciela, 
na  Jekateriahowskim  kanale  w  Petersburgu,  obec- 
nie wznoszonej,  za  który  otrzymał  trzecią  nagrodę 
konkursową.  '  ■>• 

Benue  (<'>iuue,  Czadda)  rzeka  w  Sudanie, 
lewy  dopływ  Nigru  odkryty  w  1880  r.  przez  Lau- 
dera. Źródła  tej  rzeki,  odkryte  przez  Flegla  1882  r. 
leżą  pod  7°  80'  szer.  pn.  i  nieco  na  wschód  od 
15°  dług  wsch.  Gr.  na  wysokośoi  126U  in.  nad 
pow.  m.  w  górzystym  kraju  Adamaua  na  północ 
od  miasta  Ngaundere,  ważnego  rynku  dla  kości  sło- 
niowej. Rzeka  płynie  naprzód  ku  północe -zachodo- 
wi, następnie  (od  ujścia  Mao  Kebbi  powyżej  Gurua) 
ku  zachodowi,  wreszcie  ku  południo-zachodowi,  tak, 
iż  podobnie,  jak  wiele  rzek  Afryki  (Niger,  Kongo), 
zakreśla  ona  wielki  łuk  a  ujście  jej  do  Nigru 
(81  m.  nad  pow.  m.),  naprzeciw  Lokodża  powyżej 
Igbegbe,  leży  prawie  pod  tą  samą  szerokością  (7''46') 
00  i  źródła.  Długość  rzeki  wynosi  1400  km.,  z  któ- 
rych 800  km.  jest  dostępne  dla  parowców;  wpraw- 
dzie pod  13**  21'  dług.  wsch.  Qr.  rzeka  tworzy  prą- 
dowiny,  ale  te  dają  się  przejść,  tak,  iż  parowce  do- 
chodzą do  Gama  (13°  26')  a  nawet  dostają  się  na 
Mao  Kebbi.  Głębokość  rzeki  wynosi  8 — 6  m.  sze- 
rokość dochodzi  (poniżej  ąjśoia  Sungo)  do  1000  m. 
(z  czego  trzecia  część  przypada  na  leżące  śród 
rzeki  długie  wyspy).  Dzięki  położeniu  w  obszarze 
deszczów  zenitalnych,  rzeka  jest  obfita  w  wodę, 
przewyższa  nawet  pod  tym  względem  rzekę  główną 
(Niger),    której    przy   ujściu    przynosi    12—15000 
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metr.  szesciennyoh  wody  na  sekundę.  Beeka  Beaue 
obfituje  w  wązkie  i  długie  (do  25  km.)  wyspy,  na 
których  mieszkańcy  budują  czasowe  (w  porze  su- 
szy) osady;  w  porze  deszczów  wezbrana  woda  ni- 
szczy te  osady  i  unosi.  Przyczyną  zakładania  tych 
czasowych  osad  jest  naprzód  trudność  dostania  wo- 
dy w  okolicach  oddalonych  od  rzeki,  powtóre  nie- 
bezpieczeństwo, jakie  grozi  bydłu  od  dzikich  zwie- 
rząt, a  ludności  od  napadu  wrogów,  nakoniec  względy 
rybołówstwa.  Brzegi  rzeki  są  po  części  nizkie,  błot- 
niste, po  części  wysokie  na  3 — 8  m.  i  urwiste;  na 
tych  ostatnich  ciem  no- brunatna  ziemia  pozwala  ro- 
zeznać różne  linie  obumierającej  kolejno  roślinności 
pod  kolej  nemi  napływami  wylewów;  jest  to  obraz 
niepowstrzymanej  pracy  natury  dla  przyszłych 
wieków,  obraz  przysposabiania  się  jej  do  wystar- 
czenia  wciąż  rosnącym  potrzebom  ludzkości,  do 
umożliwienia  rozkwitu  przyszłej  kultury  w  barba 
rzyńskiem  dotąd  wnętrzu  Afryki.  Dolina  B-e  ciągnie 
się  na  kilka  mil  szerokim  pasem  między  'górami, 
a  właściwie — wysokiemi  (szczególniej  iia  południu) 
i  stromemi  krawędziami  starej  krystalicznej  wy- 
żyny, z  których  spływają  obustronnie  bystre  i  obfi- 
te w  wodę  dopływy  do  rzeki  głównej  (Ma  o  Keb- 
bi,  Oougola,  Kadera,  Sungo  z  prawej.  Faro, 
Tarabba,  Katsena-Allah — z  lewej);  dolina  ta 
posiada  łąkowy  podmokły  charakter,  albowiem 
rzeka  w  czasie  wezbrań  wznosi  swój  poziom  na 
12—15  m.  wysoko  i  zrządza  straszne  wylewy,  tem 
bardziej,  że  wskutek  obfitości  napływów  (wobec 
ni.szczącego  działania  gorąca  i  deszczów  zwrotni- 
kowych na  skały  otaczających  wyżyn)  dno  rzeki 
się  podnosi,  a  na  wybrzeżach  powstają  wały,  tak, 
iż  normalny  poziom  wody  w  wielu  miejscach  leży 
wyżej  od  poziomu  doliny.  Pośr>^d  doliny  tu  i  owdzie 
wyskakują  krystaliczne  góry  właściwego  Afryce 
stołowego  lub  kopułowatego  kształtu,  które  są 
S/sczątkami- krawędzi  wyźyii,  oszczędzonemi  od  zni- 
szczenia, ale  w  części  pogrzebanemi  śród  obfitych 
napływów.  Na  wyniosłościach  leżą  wsie,  pola  upra- 
wne i  różne  drzewa,  głównie  palmy  wachlarzowe. 
Przypuszczana  pne»  Bartha  bifurkaoya,  to  jest 
połączenie  systematu  B-e  z  Szari  za  pomocą  bagni- 
stego jeziora  Tuburi  w  krainie  Mussgo,  według 
ostatnich  badań  okazała  się  wątpliwą:  według  Bar- 
tha jezioro  fnburi  ma  w  czasie  deszczów  wysyłać 
wody  po  części  do  Szari  (Logone),  po  części  do  B-e 
przez  Mao  Kebbi;  jednak  parowiec  angielski  w  roku 
1890,  popłynąwszy  w  górę  Mao  Kebbi,  dosięgnął 
punktu,  gdzie  rzeka  staje  się  tak  wazką,  iż  statek 
nie  mógł  obrócić,  punkt  ten  więc  musi  leżeć  blizko 
źródeł,  a  tym  czasem  bagno  Tuburi  jest  zuacznie 
od  punktu  tego  oddalone.  W  każdym  razie  zdaje 
się,  iż  nie  trudno  byłoby  połączyć  kanałem  systemat 
B-e  z  systematem  Szuri  i  tym  sposobem  uzyskać 
dla  parowców  europejskich  dogodną  drogę  od  ujścia 
Nigru  do  jeziora  Tsad — serca  afrykańskiego  lądu. 
Lecz  nawet  niezależnie  od  tego,  linia  Niger-B-e,  jako 
najżeglowniejsza  z  rzek  afrykańskich,  stanie  się 
bezwątpieuia,  jak  to  przepowiadał  Flegel,  .wielką 
bramą  wchodową  cywilizacyl  do  Afryki*.  Nie  dziw 
też,  it  o  zawładnięcie  żeglugą  na  tej  linii  ubiegali 
się   Niemcy    (Flegel)   i    Anglicy    (Natioual    African 


Company);  ostatni  byli  szczęśliwsi,  udało  im  mą 
uzyskać  protektorat  nad  wybrzeżami  B-e  i  zawład- 
nąć żeglugą  na  niej,  a  pełen  zapału  i  energii  po- 
dróżnik niemiecki,  Flegel,  widząc  rozwiane  swe  na- 
dzieje, zmarł  przy  ujściu  Nigru  1885  r.,  wyczer- 
pany trudami  podróży  i  trapiony  zgryzotą.  (Źródło: 
B.  Flegel  w  ,Petermanu'8  Mitteilungen'  1880.  I.  Cha- 
vanne  ,Afrikas  Strome  undFlUsse"  1883.  Wichmaaa 
w  ,Peterm.  Mitteil."  1890  str.  255.  W.  Sievers,  ,Afri- 
kas  alla;emeiae  Landeskunde'  1891).  ^  " 

BenTenuti  Piotr,  malarz  włoski,  (*  w  Arez- 
zo  18  stycznia  1769  r.— t  we  Florencyi  3  lutego 
1844  r.).  Był  profesorem  akademii  Florenckiej,  tam 
znaleźć  można  jego  obrazy  historyczne,  mitologi- 
czne i  religijne.  Malował  w  kopule  kaplicy  Medyceu- 
szów  przy  św.  Wawrzyńcu  we  Florencyi  sceny 
ze  Starego  i  Nowego  Testamentu,  w  pałacu  zaś 
Pitti  „Prace  Heraklesa".  ^  " 

Ben7eiltlto(diGiovanni  diMeo  del  Guasta), 
malarz  włoski  szkoły  sienneńskiej ,  ('  1436  r. — 
t  około  1518  r.).  W  1453  r.  ozdobił  baptysteryum 
w  Siennie.  W  Yolterra  w  San-Qirolamo  jest  „Zwia- 
stowanie" z  jego  podpisem.  Pracuje  w  1470  r. 
w  kaplicy  św.  Karola,  przy  katedrze  Yolterra,  nad 
, Narodzeniem  Pańskiem**.  Inne  .Zwiastowanie" 
do  Asinalunga,  a  z  1-479  r.  ,N.  Pannaz  dzieciątkiem" 
w  zbiorze  Barkera  w  Londynie.  W  1483 — 1485  r. 
współdziała  w  ozdobieniu  kopuły  w  Siennie — pra- 
cuje nad  wielu  innemi  obrazami  do  klasztorów. 
W  1509  r.  wykonał  wielki  obraz  ołtarzowy  do  ko- 
ścioła Św.  Łucyi  w  Asinalunga.  ^-  "• 

Benvenuto  Cel  I  i  ni,  złotnik  i  rzeźbiarz,  (ob.), 
Cellini. 

Ben7enxito  di  Oompagno  da  Imola,  iuaczey 
znany  pod  nazwiskiem  B.  Rambaldi,  pierwszy  ko- 
mentator Dantego  (*  1336  w  Imoli— f  1390  w  Fer- 
rarze).  Najznakomitszą  pracą  jego  jest  obszerny  ko- 
mentarz „Boskiej  Komedyi,"  którego  pierwsze  wy- 
wydanie  w  3  tom.  ukazało  się  dopiero  w  r.  1881 
nakładem  Towarzystwa  Dantejskiego  w  Cambridge. 
Oprócz  tego  jest  jego  dzieło:  „Romuleon"  (przeło- 
żone na  język  włoski  przez  Ouatterego,  Bolonia, 
1867),  komentarze  do  Lucyana  .Frssalij,*  do  tra- 
gedyj  Seneki,  do  Yaleriusa  Maximusa,  Yergiliusza 
i  do  eklog  Petrarki.  * 

Benza  Antoni  (*  1787— f  1869),  artysta  dra- 
matyczny, urodzony  we  Lwowie.  Małym  chłopcem 
wciskał  się  do  teatru,  nosząc  skrzypce  za  muzy- 
kantami w  czasie  pobytu  Bogusławskiego.  Uciekł 
z  domu  rodziców  do  Krzemieńca,  aby  wstąpić  do 
bawiącej  tam  trupy  aktorów,  i^zybkie  czynił  postę- 
py w  sztuce.  W  r.  1811  zjechał  do  Krakowa,  jako 
dyrektor  z  swojem  towarzystwem,  wziąwszy  za  wspól- 
nika Niedzielskiego,  i  bawił  tam  kilka  miesięcy,  po- 
tem przeniósł  się  na  stałe  do  Lwowa,  gdzie,  przyjęty 
w  skład  trupy  J.  X,  Kamińskiego,  zajął  w  niej  odraza 
pierwszorzędne  stanowisko.  W  tragedyi,  przełożonej 
z  czeskiego,  p.  t.  ,.\belino'',  w  popisowej  roli  Fio- 
doarda,  grauej  na  swój  benofis,  otrzymi^e  od  Ko- 
pystyńskiego,  tłómacza  Rasyna,  500  złot.  reńs,  za 
bilet,  z  listem  pełnym  uwielbienia.  Odtąd  już  każdy 
jego  występ  jest  tryumfem.  Bohater  i  kochanek  tra- 
giczny:   Hamlet,  Król  Lear,  Cyd,  Koryolan,  Hipolit, 
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Karol  Moor,  Fiosko,  Poza,  Ferdynand  w  tragedyi 
.Intryga  i  miłość",  Praemysław  w  ^.Ludgardzie", 
Edyp.  Don  Guthyer  w  dramacie  Kalderoaa  ,  Lekarz 
swego  honoru",  Makbeth,  Zygmunt  August  w  trag. 
Felińskiego  .Barbara  Radziwiłłówna".  Pięknego 
wirostu,  twarzy  podłużnej  i  wyrazistej,  ruchów  po- 
ważnych, dźwięcznego  i  doniosłego  głosu— współ- 
czesne krytyki  widzą  w  nim  ideał  aktora  do  ról  tra- 
giosnyoh.  W  r.  1816  występuje  B.  na  warszawskiej 
scenie,  w  sztuce  J.  N.  Kamińskiego  „Krakowiacy 
i  górale"  w  roli  studenta,  następnie  gra  Hamleta. 
Pnyjęty  był  z  zapałem  przez  krytykę  i  publiczność. 
Przez  trzydzieści  lat  stanowił  on  c^oło  trupy  lwow- 
skiej i,  pomimo  starości,  której  ślady  dostrzegano  na 
scenie,  nie  chciał  młodym  ustąpić  miejsca,  ztąd  czę- 
ste jego  zatargi  z  Dawisonem,  chwilowe  usuwanie 
się  le  sceny  i  zawsze  tryumfalny  powrót  na  żąda- 
nie uwielbiającej  go  publiczaośd.  li.  posiadał  rów- 
nież zdolności  literackie  i  wyższe  wykształcenie,  re- 
'  dagowirf  przez  czas  pewien  „Bosmaitośoi  lwowskie". 
Ostatni  jego  występ  na  scenie  lwowskiej  odbył  się 
w  r.  1849,  w  dramacie  Kalderona  „Lekuz  swojego 
honoru",  poczem  usunął  się  ze  sceny,  znękany  wie- 
kiem i  chorobą.  *■•  *• 

Bensanid,  amid  kwasu  benzoesowego,  G,  Hj. 
CO.  NH,.  Tworzy  się,  jak  wszystkie  amidy  kwa- 
sów, priez  działanie  amoniaku  na  chlorek  rodnika 
kwasowego  benzoilu,  CgH^.  CO.  Cl,  a  oprócz  tego 
wieloma  innemi  sposobami.  Z  tych  najciekawszy 
jest  odkryty  przez  Br.  Radziszewskiego,  a  polega  na 
działaniu  dwutlenku  wodoru  (H^O,)  w  roztworze 
alkalicznym  na  nitryl  kwasu  benzoesowego,  C,H,. 
C  N.— B.  jest  ciałem  krystalicznem  z  p.  t.  128», 
które  przechodzi  w  parę,  rozkładając  się  częściowo 
na  nitryl  kwasu  benzoesowego  i  wodę.  W  wodzie 
przy  zwykłej  temperaturze  prawie  nierozpuszczalny, 
przy  wrzeniu  rozpuszcza  się  łatwiej,  a  jeszcze  ła- 
twiej w  rostworze  amoniaku.  Prawdziwemi  jego 
rospuszczalnikami  są  alkohol,  eter  i  wrący  benzol. 
Wodór  w  kwaśnej  reakcyi  łatwo  redukige  go  na 
alkohol  benzylowy.  Z  niektóremi  kwasami  tworzy 
sole  zawsze  bardzo  nietrwałe — tak  sól  z  chlorowo- 
dorem, już  przy  pozostawaniu  w  powietrzu,  traci 
kwas  zwolna  ale  zupełnie.  Zastosowań  praktycznych 
nie  posiada  żadnych.  2n. 

BaiuwI  (Benzelius),  szwedzka  rodzina  uczo- 
nych, której  członkowie  świeccy  uzyskali  r.  1719 
przydomek  szlachecki  Benzelstjerna.  Z  rodziny  tej 
zasłynął  najpierwej:  I)  Bryk  B.  (*  1642— t  1709 
w  Upsali).  Od  roku  1666  był  profesorem  teologii 
w  Upsali,  od  r.  1677  biskupem  w  Strengnaes,  od 
1700  arcybiskupem  upsalskim.  W  r.  1703  brał  głó- 
wny odział  w  wydaniu  szwedzkiego  przekładu  Bi- 
blii, imienia  Karola  XII,  którego  był  wielkim  ulu- 
bieńcem.  Z  trzynaściorga  dzieci  jego  z  pierwszego 
małżeństwa  odznaczyli  się:  2)  Eryk  młodszy 
(Ericus  Erici,  *  1675  w  Upsali  —  f  1743  tamże). 
W  mieście  rodzinuem  został  r.  1702  biblotekarzem 
nniw..  w  r.  1723  profesorem  teologii,  a  1726  bi- 
skupem w  Goteburgu,  w  r.  1781  w  Lipkepingu, 
w  końcu  zaś  arcybiskupem  królestwa  szwedzkiego 
i  podkanderzym  akademii  upsalskiej,  w  której  za- 
łożeniu r.  1720   brał  udział  najczyuniejszy.     Dzia- 
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łaluość  naukową  zaznaczył  licznemi  pracami  w  za- 
kresie dziejów  szwedzkich,  oraz  kościelnych,  jako 
też  starożytności  i  teologii.  3)  B.  Lars,  minera- 
log (•  1680  w  Upsali— t  1755).  Odbywszy  podróż 
naukową  po  Europie,  został  r.  1708  wicenotaryu- 
szem  królewskiego  kolegium  górniczego,  a  w  roku 
1713  dyrektorem  kopalni  thallandzldch.  Zasłużył 
się  przez  udoskonalenie  górnictwa  w  Szwecyi  i  przez 
zdeterminowanie  wielu  minerałów  krajowych. 

Beozenberg  JanFryderyk,  fizyk  i  publicysta, 
(•  1777  pod  Blberfeldem  —  t  1846  w  Bilk).  Syn 
pastora,  studyował  najpierw  teologię,  następnie  w  Tu- 
bindze  matematykę,  poczem  przebywał  w  Ebuubur- 
gu  jako  nauczyciel.  Tam  w  r.  1802  na  wieży  św. 
Michała  przeprowadził  słynne  doświadczenia  nad 
odchylaniem  się  od  pionu  ciał  spadających.  Z  31 
doświadczeń  okazało  się,  że  ciało  spadające  z  wy- 
sokości 285  stóp  paryskich  zbacza  od  kierunku 
pionowego  ku  wsohodowi  o  8.99  linq  paryskich, 
a  wypadek  ten,  zgodny  z  rezultatami  obliczeń  teo- 
retycznych, daje  dowód  obrotu  ziemi  od  zachodu 
ku  wschodowi.  Doświadczenia  te  powtórzył  w  roku 
1803  w  kopalniach  Schlehbusch.  Przytem  dostrzegł 
wszakże  i  drobne  zboczenie  ciała  spadającego  ku 
południowi,  co  dało  powód  do  wielu  sporów  i  zna- 
cznie później  dopiero  wyjaśnione  zostało.  W  r.  1805 
został  profesorem  fizyki  i  astronomii  w  liceum 
w  Dusseldorfie,  a  zarazem  powierzono  mu  zarząd 
pomiarami  kraju,  dla  założonej  zaś  przez  siebie  szko- 
ły geometrów  .napisał:  .Handbuch  der  angewand- 
ten  Oeometrie".  W  grudniu  1809  i  w  ozerwcu 
1811  prowadził  doświadczenia  nad  szybkością  gło- 
su. Nienawiść  do  Napoleona  i  rządów  francuskich 
skłoniła  go  do  wyjazdu  do  Szwf^caryi,  gdzie  zaj- 
mował się  barometrycznemi  pomiarami  wysokości 
gór.  Gdy  po  upadku  Napoleona  nie  ziściły  się  na- 
dzieje, któremi  w  dziele:  .WUnsche  und  Hoffnun-. 
gen  eines  Rheinlanders*  witał  jutrzenkę  swobody, 
wyraził  niechęć  ku  rządowi  pruskiemu  w  kilku  pi- 
smach, jak:  .Friedrich  Wilhelm  III"  i  in.,  co  ścią- 
gnęło nań  niełaskę  rządu  pruskiego.  Z  wielu  in- 
nych dzieł  jego  wymienimy:  ,Ver8Uch  iiber  das 
Gesetz  des  Falles"— (1804);  .Yersuch  iiber  die  Um- 
drehung  der  Erde"  —  (1804);  .Beschreibung  eines 
einfachen  Reisebarometers*  — .(1811);  .Ueber  die 
Stemschnuppen"— (1839),  w  którem  uzasadnia  po- 
chodzenie kosmiczne  gwiazd  spadających;  .Ueber 
Preussens  Geldhaushalt  und   neues   Steuersystem" 

—  (1820);    .Die  Staatsverfassungen  Deutschlands" 

—  (1845).  Od  r.  1815  przemieszkiwał  w  posiadło- 
ści swej  w  wiosce  Bilk  pod  Dusseldorfem;  w  r. 
1844  założył  tam  obserwatoryum,  które  zapisał 
miastu  Dusseldorfowi  wraz  s  kapitałem  na  utrzy- 
manie przy  niem  astronoma.  ^  " 

Benssoes  ob.  Bendzwinowa  żywica. 

Beazoescwy  aldehyd,  aldehyd  kwasu  benzoe- 
sowego, benzaldeliyd,  olejek  lotny  gorzkich  migda- 
łów, C,Hs.  COH.  W  migdnłach  gorzkich,  w  pest- 
kach wisien,  śliwek,  i  t.  p.  owoców,  a  także  w  wielu 
innych  częściach  roślin  z  różnych  rodzin,  znajduje 
się  glukozyd-amigdalina,  Cj„EL„NO„.  Ta,  pod  wpły- 
wem specyficznego  fermentu,  emulsyny,  przybiera- 
jąc   dwie   cząsteczki    wody,    rospada   się   na   cu- 
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Uer,  oyanowodór  i   aldehyd  kwasu  benzoesowego: 

CjoHj,NO„  +  2H,0=2CgH„0,  +  CNH+CA-  COH. 
Dlatego  to  owoce  i  pestki  wyżej  wspomniane,  w  stanie 
suchym  bezwonae,  po  utarciu  z  wodą  na  masę  i  po- 
zostawieniu na  czas  pewien,  nabierają  silnego,  zna- 
nego zapachu  .gorzkich  migdałów*,  zależącego 
jednocze6nie  od  B-go  a-u  i  od  cyanowodoru.  Jeżeli 
podobną  mnsę  poddać  dystylaoyi  z  wodą,  to  B.  a. 
można  oddzielić  w  stanie  czystym— będzie  to  t.  zw. 
olejek  gorzkich  migdałów  naturalny.  B.  a.  otrzy- 
muje się  jednak  i  sposobami  czysto  chemioznemi, 
a  więc  przedewszystkiem  według  ogólnych  metod 
otrzymywania  aldehydów.  Tak  mieszanina  benzoe- 
sanu wapnia  z  mrówczanem  wapnia  daje  to  ciało 
przy  suchej  dystylacyi;  podobnież  otrzymać  je  można 
przy  słabem  utlenieniu  alkoholu  benzylowego  i  wielu 
jego  pochodnych,  jakoteż  przy  pewnych  sposobach 
utleniania  ciał  białkowatych.  W  praktyce,  jako  t. 
zw.  olejek  sztuczny  gorzkich  migdałów,  otrzymuje 
się  z  chlorku  benzylu  (ob.  benzyl),  przez  gotowanie 
tego  związtcu  z  azotanem  ołowiu  i  wodą,  a  także 
z  chlorku  benzylidenu  (ob.  benzyliden).  przy  ogrze- 
waniu go  z  wodą  do  150**.  B.  a.  jest  cieczą  bez- 
barwuą  z  c.  wł.  1.06  i  p.  wrz.  180",  w  wodzie 
cokolwiek  rozpuszczalną,  silnie  łamiącą  światło. 
Utlenia  się  łatwo  w  powietrzu,  przechodząc  w  kw. 
benzoesowy;  obecność  cyanowodoru  zabezpiecza  go 
od  utlenienia — w  olejku  gorzkich  migdałów  natu- 
ralnym cyanowodór  znajdoge  się  sam  przez  się, 
a  nawet  niełatwo  go  wydalić,  do  sztucznego  dodtyą 
umyślnie  trochę  tego  ciała.  Wolny  od  cyanowodoru 
(kw.  pruskiego)  B.  a.  joRt  dla  organizmu  zupełnie 
nieszkodliwy,  a  w  przyrządzie  trawienia  przechodzi 
całkowicie  w  kwas  benzoesowy.  B.  a.  jest  jednym 
z  typowych  aldehydów,  w  którym  spotykamy  wy- 
bitnie rozwinięte  wszystkie  ogólne  tych  ciał  wła- 
-  sności,  a  przedewszystkiem  nadzwyczajną  skłon- 
ność do  kondensacyj  z  najrozmaitszemi  ciałami 
i  wydawania  przytem  niesłychanie  wielkiej  liczby 
związków,  niekiedy  bardzo  nawet  trwałych  i  cha- 
rakterystycznych, które  w  dalszym  ciągu  nieraz 
bywają  punktem  wyjścia  dla  całych  gromad  ciał 
nowych.  Tak  z  amoniakiem  B.  a.  łatwo  wydaje 
hydrobenzamid,  (C,Hg),N2,  który,  tracąc  2  at.  wodo- 
du,  przechodzi  w  loflnę,  CjjHigN,,  wsławioną  przez 
odkrycie  i  zbadanie  na  niej  zjawiska  fosforescencyi 
(ob).  Badania  tego  dokonał  Radziszewski  (1877), przy- 
czem  po  raz  pierwszy  było  podane  oparte  na  do- 
świadczeniu naukowe  objaśnienie  zjawiska  świecenia, 
tak  pospolitego  wśród  istot  organicznych,  zwłaszcza 
zaś  niższych  zwierzr.t  morskich.  B.  a.  łączy  się 
też  z  bardzo  wieloma  kwssami,  zasadami— szcze- 
gólniej z  amoniakami  złożonemi  i  solami.  Jest  on 
wogóle  ciałem  skłonnem  w  bardzo  wysokim  sto- 
pniu do  różnych  przemian  chemicznych,  i  dlatego 
w  pracowniach  naukowych  należy  do  przetworów 
w  nader  częstem  będących  użydu.  Ma  także  i  do- 
syć ważne  zastosowania  praktyczne,  przedewszyst- 
kiem do  wyrobu  likierów  i  przypraw  cukierniczych, 
a  nadto  w  fabrykacyi  barwników  sztucznych,  np. 
zieleni  malachitowej.  '■• 

Benzoesowy  kwas  (galie.  kw.  będżwinowy), 
CgHjCOOH,    odkryty   jeszcze   przez  Błażeja  de  Vi- 


genire  w  XVT  wiekn,  należy  do  ti&ł  osęsto  wystę- 
pujących w  przyrodzie.  Szczególnie  obfloie  występąje 
w  żywicy  benzoesowej  (będżwinowej,  ob.),  snajdi^ 
się  także  w  balsamach  peruwiańskim  i  tolutańskinu' 
w  krwi  smoczej  w  gwajaku,  stroju  bobrowym  i  t 
p.  Najdawniejszy  sposób  otrzymania  B-go  k-u  pole- 
ga na  sublimowaniu  go  a  benzoesu.  Zamiast  snbli- 
macyi  można  posługiwać  się  wytrawianiem  spro- 
szkowanej żywicy,  za  pomocą  mleka  wapiennego, 
przyczem  powstaje  benzoesan  wapnia  i  ten  następ- 
nie rozkłada  się  kwasem  solnym.  Do  zastosowań 
technicznych  wyrabiają  B.  k.  z  kwasu  łupuro- 
wego,  zawartego  w  moczu  zwierząt  trawożemych, 
który  ma  skład  CH,  NH.  CO.  CgH,  i  jest  przeto  kw. 

COOH 
benzoilo-amidooctowym.    Kwas   hipurowy    rozkłada 
się  z  wydzieleniem  B-go  k-u  przy  gotowaniu  z  kwa- 
sem solnym.  Kwas  ftalowy  Cg U^(COOH)j  otrzymany 
przez  utlenienie  naftalinu,  ogrzewany  bez  przystępu 
powietrza  z  wodanem   wapnia  do  360*,  daje  ben-' 
zoesan  i   węglan   wapnia.     Tą   drogą    wytwarzają 
także  B.   k.,  w   znacznej  ilości.    Chlorek   benzylu, 
C«H,.  CHjCI,   gotowany  z   rozcieńczonym   kwasem 
azotnym,   daje  mieszaninę   aldehydu  benzoesowego 
i  B-go  k-u.  Ńakoniec,  znamy  bardzo  wiele  sposobów 
sztucznego  otrzymania  B-go  k-u,  niemających  war- 
tości technicznej,  z  których    wymienimy  jeden,  od- 
kryty przez  Kekulego,  a  rzucający  światło  na  budowę 
B-go   k-u — sposób    ten    polega    na   przepuszczaniu 
suchego  dwutlenku  węgla  przez  bromobenzol  ogrza- 
ny  w   obecności    sodu    metalicznego.    Zachodzi  to 
reakoya:  CgHg  Br  -f  Na  ,  -l-C0i,::=C6Uj.  COONa-t- 
Na  Br. — B.  k.  jest  ciałem  stałem,  krystalizującem 
się  w  blaszki  lub  igiełki  skośnoouowe,  z  p.  1. 121.4*, 
p.  wrz.  249.2*.  W  wodzie  zimnej  prawie  oierozpo- 
szczalny,  rozpuszcza  się  w  niej,  choć  niezbyt  obfi- 
cie (około  8*/,)  przy  wrzeniu;  łatwiej  rozpuszczalny 
w  alkoholu  i  eterze.    Sublimitje  się  łatwo,  już  na- 
wet przy   100°,    dlatego   bardzo  jest   lotny  i  parą 
wodną,   przy   wrzeniu  roztworu.  B.  k.  przy  suchej 
dystylacyi  z  wapnem  niegaszonem  rospada  się  w  ca- 
łości na  benzol  i  dwutlenek   węgla   (metoda  otrzy- 
myw.  czyst.  C,H,).  Utlenia  się  dość  trudno,  jednym 
z  produktów  utlenienia  bywa  zwykle  kwas  burssty- 
nowy:  tąk  jest  i  w  organizmie,  gdzie  jednak  wię- 
ksza część  B-go  k-u  unika  utlenienia  i  tworzy  kwas 
hipurowy.  Przy  odtlenieniu,  zależnie  od  okoliczności, 
daje  aldehyd  benzoesowy,  alkohol  benzylowy  i  pe- 
wne  ciała   bardziej    złożone   (pochodne   benzoiny). 
Łatwo   ulega  działaniu   chlorowców  i  nitrąjąoerau 
działaniu  kwasu  azotnego,  dając  bardzo  wiele  pro- 
duktów; również   łatwo    powstają  z  niego  związki 
sulfonowe.    Tworzy  pięknie  krystalizujące  i  trwałe 
sole,  łatwo  wydaje  estry,  z  których  kilka  (metylo- 
wy, etylowy)  odznacza  się  ban.so  przyjemnym  za- 
pachem. B.  k.  i  jego  sole  mają  zastosowanie  w  me- 
dycynie, w  daleko  jednak  większych  ilościach  ulyws 
się  B.  k.  przy  wyrobie    błękitu    anilinowego  i  dla 
tej  fieibrykacyi  głównie  bywa  wyrabiany  na  wielką 

"     "  Za. 


Benzofenon,  CgH^.  co.  C^Hg,  jest  typowym  fo- 
nonem, czyli  acetonem  aromatycznym.  Tworzy  się 
przy  suchej  dystylacyi   benzoesanu   wapnia   rasem 
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2  wieloma  innemi  produktami,  on  jednak,  oo  do 
ilości,  stanowi  ozęśó  główną  dystylatn.  Przedstawia 
ciało  stałe,  krystalizujące  się  we  wspaniałe  słupy 
rombowe,  długie  nieUedy  na  kilka  centymetrów, 
bezbarwne  i  nlnie  łamiące  światło,  często  zlekka 
łółtawe.  Topi  się  przy  46<*,  wre  bez  rozkładu  przy 
315**.  Nierozpuszczalny  w  wodzie,  łatwo  rozpusroza 
rię  w  alkoholu,  eterze  i  w  mieszaninie  tych  cie- 
czy. Ha  słaby  zapach,  bardzo  przyjemny.  Jest  cia- 
łem zupełnie  obojętaem,  reakoyom  ulega  dość  tru- 
dno. Przy  redukcyi,  za  pomocs  wydisielająoego  się 
wodom,  daje  złożone  dała  natury  alkoholowej,  jak 
benzohidrol,  benzopinakon.  W  teoryi  barwników  ani- 
linowych ma  dośd  ważne  znaczenie  okoliczność,  że 
fliksyna  (cłilorowodan  rozalininy)  przy  gotowaniu 
z  kw.  solnym  przechodzi  w  dwuamidobenzofenon, 
oraz  źe  czterometylodwnamidobenzofenon  powstaje 
przy  działaniu  fosgenu  (tlenochlorku  węgla,  COCI^) 
na  dwumetyloanUinę  i,  ze  swej  strony,  sam  prze- 
chodzi w  fiolet  metylowy,  przy  dalszem  działaniu 
aa  dwumetyloanilinę,  przy  działaniu  zaś  na  amo- 
niak i  amoniaki  złożone  czterometylodwuamido- 
benzofenon  daje  auraminę  i  barwniki  od  niej  po- 
chodzące. ^* 

Bensoll.  Grupa  atomów  C,EI«.  CO,  nieistniejąca 
naturalnie  w  stanie  wolnym,  lecz  tylko  występują- 
ca jako  rałośó,  do  pewnego  stopnia  odrębna  w  związ- 
kach i  tworząca  np.  z  hidroksylem  kwas  benzoe- 
sowy, jest  uważana  za  rodnik  tego  kwasu  i  zwana 
B-em.  Związki  tego  rodnika  otrzymują  się  prze- 
ważme  z  kw.  benzoesowego,  a  z  ich  liczby  godne 
wspomnienia  są:  chlorek  B-u,  CgHg.  COCI,  po- 
wstaje przy  działaniu  pięoiochlorku  fosforu  na  kw. 
benzoesowy.  Jest  to  ciecz  z  p.  wrz.  104",  bezbarw- 
na, dymiąca,  z  bardzo  ostrym  i  gryzącym  zapa- 
*hem.  Z  wodą  roskłada  się  na  chlorowodór  i  kw. 
tenzoesowy.  Podobny  w  każdym  względzie  jest 
bromek  B-u.  Oba  przetwory  są  często  używane 
w  pracowniach  naukowych.  Bezwodnik  kw.  ben- 
zotsowego,  CgHg.  GO.  O.  CO,  CgHj  można  uważać 
za  Uenek  B-u,  otrzymuje  się  też  on,  według  La- 
choYicza  przez  utlenienie  chlorku  B-u  za  pomocą 
azotinu  ołowiu.  Istnieje  również  dwutlenek  B-u. 
(C,Hj  CO),  Of,  ciało  krystaliczne,  wybuchające  przy 
ogrzaiiu.  Wogóle,  przez  zastąpii-nie  wodoru  w  rów- 
nych fałach  grupą  CgHj.  CO,  tworzy  się  bardzo 
wiele  iwiązków,  do  których  należy  np.  benzamid, 
CgHs.  O.  NH  (ob.),  benzanilid.  C^Hj.  CO.  NH.  CgHj, 
a  dalej^benzoilokarbinol,  C,Hj.  CO.  CEj,OH.  bo- 
dący pt)duktem  zastąpienia  w  alkoholu  metylo- 
wym, k*.  benzoilooctowy,  CgH,.  CO.  CHj.  COOH, 
kwasy  btizoilobenzoesowe,  C^Hb.  CO.  CgH,.  COOH, 
z  których  orto-,  ogrzewany  z  bezwodnikiem  fos- 
fomym,  d£e  antrachinon,  pozwalając  tym  sposo- 
bem przejś<  z  szeregu  benzolowego  do  antraceno- 
wego. '-"• 

Benzoiaa  C,Hg.  CHOfl.  CO.  C,Hj,  jest  punktem 
wyjścia  dla  ujmującej  gromadki  związków  aroma- 
tycznych i  zaazem  przykładem  ciekawej  polimery- 
zaoyi,  której  łwarzyszy  zmiana  budowy.  Tworzy 
się  ona  z  alde.ydu  benzoesowego  (ob.),  przez  zbicie 
się  2  jego  cząEeczek  z  jednoczesnem  aowem  uło-  I 
teniem  aię  atouiw  zewnątrz  pierścienia.    Ta  pola-  i 


ryzaoya  odbywa  się  pod  wpływem  oyanku  potasu, 
który  jednak  nic  ze  swego  składu  przytem  nie 
traci  i  wogóle  zachowuje  się  tutaj  w  sposób  do- 
tychczas nieobjaśuiouy.  B.  pod  działaniem  wydzie- 
lającego się  wodoru  przechodzi  w  hidrobenzoiuę, 
C,  H(.  CHOH.  CHOTI.  C,H„  która  jest  glikolem 
dwnfenilowym  symetrycznym.  Przy  utlenianiu  z  B-y 
tworzy  się  beuzil,  C,H,.CO.CO.C,Hjy  (należy  go 
odróżniać  od  rodnika  benzylu,  ob.),  będący  dwu- 
aoetonem  dwufenilowym.  Jedno  i  drugie  z  ciał  po- 
wyższych może  przejść  w  dezoksybenzoinę,  C^Hj. 
CHj.CO.CgHj,  która,  z  jodowodorem  ogrzana,  wytwa- 
rza dwnbenzyl,  CgHs.CHj.CHj.CgH,,  będący  dwufe- 
niloetanem  symetrycznym.  Węglowodór  ten  dość  ła- 
two traci  2  at.  wodowodoru  z  poza  pierścienia,  prze- 
chodząc w  stylben,  CgHj.CH  :  CH.CgHj,  czyli  dwu- 
feniloetylen  symetryczny,  a  ten,  takąż  samą  kole- 
ją wydaje  tolan,  CgHg.C  •  C.  C^H,,  czyli  dwufenilo- 
acetylen.  ^°- 

Benzol.  Węglowodór  macierzysty  całej  gromady 
związków  chemicznych,  zwanych  aromatyozuemi(ob.). 
Odkryty  i  poddany  badaniu  pierwotnemu  przez  Fa- 
raday'a  w  1825  r.,  przez  A.  W.  Hofmanna  wyka- 
zany w  smole  gazowej  w  1845  r.,  stał  się  przed- 
miotem szczególnie  obfitych  i  usilnych  studyów  od 
r.  1866,  w  którym  Kekuló  wygłosił  twój  pogląd  na 
jego  budowę.  W  chwili  obecnej  B.  należy  do  ciał 
najlepiej  zbadanych  w  chemii,  stoi  na  czele  tak  li- 
cznej gromady  ciał  pochodnych,  jak  żaden  inny  wę- 
glowodór, i  we  względzie  technicznym  posiada  bar- 
dzo wielkie  znaczenie. — B.  znąjdige  się  niekiedy,  choć 
rzadko,  w  przyrodzie  w  stanie  gotowym:  Freund 
dowiódł,  że  surowa  nafta  galicyjska  (ropa)  zawiera 
go  w  sobie,  jest  on  także  w  niektórych  innych  na- 
ftach europejskich  i  indyjskich;  amerykańska  i  kau- 
kaska nie  zawierają  tego  ciała.  Zpośród  niezmier- 
nie licznych  sposobów  tworzenia  się  jego,  mających 
znaczenie  teoretyczne,  wymienić  należy:  Acetylen, 
CjHj,  prowadzony  przez  rurkę  szklaną,  ogrzaną  do 
temp.  około  500°,  daje  B.  w  moc  równania 

8  CgH,  =.CgHg, 
ponieważ  acetylen  (ob.)  może  być  otrzymany  z  pier- 
wiastków, droga  ta  więc  jest  najprostszą  syntezą 
B-u.  Kwas  benzoesowy,  CgHj.COOH,  kwasy  ftalowe, 
CgHf  (COOH),  i  wogóle  wszystkie  kwasy,  pocho- 
dzące od  B-u  przez  zastąpienie  w  nim  jakiejkolwiek 
liczby  atomów  wodoru  grupami  COOH,  w  tempera- 
turze dostatecznie  wysokiej,  a  zwłaszcza  w  obecności 
wapna  i  niektórych  innych  ciał  zasadowych,  roz- 
padają się  na  dwutlenek  węgla,  CO,  i  B.  Rozmai- 
te związki  organiczne,  miedzy  innemi  węglowodo- 
ry złożone,  jak  np.  terpeny  i  miesraniny  węglo- 
wodorów, jak  np.  nafta,  przy  ogrzewaniu  ich  par 
do  temp.  blizkiej  czerwoności,  wydają  B.  Na  zasa- 
dzie powyższego  łatwo  objaśnić  stałe  występowa- 
nie B-u  w  takich  produktach  suchej  dystylacyi, 
jak  smoła  gazowa.  Jest  ona  najważniejszem,  a  na- 
wet jedynem  źródłem,  z  którego  pochodzi  B.,  uży- 
wany w  celach  przemysłowych.  Smoła  gazowa  jest 
gęstą,  trudno-płynną  cieczą,  zabarwioną  na  czarno 
i  odznaczającą  się  swoistym  zapachem.  Mieści  w  so- 
bie .  nadzwyczaj  wiele  ciał  różnych,  prawie  wyłącznie 
do  gromady  aromatycznej  należących,  a  w  tej  liczbie 
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do   1 0'/n    węglowodorów.    Poddana   dystylacyi,  ro- 
zdziela się,  przedewBzystkiem    zgrubaza,  na  częóoi 
następujące:  1)  Olejek   lotny,  przechodzący   od  po- 
czątku   wrzenia  (około  45— eO")  do  170".— 2)  Ole- 
jek pośredni  od  170—230"  zawi^  w  sobie  prze- 
waiinie  fenole  i  naftalin.— 3)  0Iej6k  ciężki  od  230— 
270.— 4)  Olejek  antracenowy,  od  270  do  początków 
czerwoności,  zawiera  w  sobie  antracen. — 5)  Smoło- 
wiec   czyli  asfalt  z  węgla  kamiennego  stanowi  po- 
zostałość   nielotną   w    przyrządzie    dystylacyjnym. 
Oprócz  części  powyższych,  smoła   gazowa    zawiera  ' 
w  sobie  wodę,  którą   oddziela  się  na  początku  dy- 
stylacyi.   Do  otrzymania  B-u  używa  się  olejku  lot- 
nego, który  przemyty  ługiem   sodowym  oddaje  mu 
zawarte  w  sobie  ciała  kwasowe  (nieco  kwasu  bur-  ' 
sztynowego  i  benzoesowego),  oraz  fenole,  skłócony 
zaś  następnie  z  kwasem   siarczanym,    pozbywa  się 
ciał  zasadowych,  jak  amoniak,  zasady  pirydynowe,  | 
anilina  i  w.  in.,  poczem  poddaje  się  powtórnie  dystyla-  | 
cyi.  Tym  razem  zbiera  się  oddzielnie  część,  prze-  | 


wionego  z  prawej  strony  rysunku,  dostaje  się  prawie 
czysta  para  B-u.  tutaj  przez  ochłodzenie  samienia 
się  na  ciecz  i  zbiera  się  ostatecznie  w  beczkach  lub 
innych  odpowiednich  zbiornikach.  Możliwie  czysty  B. 
otrzymi^e  się  fabrycznie  przez  wymrażanie  90-procen- 
towego,  nigdy  jednak,  przy  postępowaniu,  jak  po- 
wyższe, nie  dochodzimy  do  B-u  ohemioznie  czystego. 
Ten  ostatni,  do  użytków  naukowych,  wyrabia  sif  { 
pospolicie  z  kwasu  benzoesowego.  Czysty  B.  jest 
przy  zwykłej  temperaturze  oieozą  bezbarwną,  m- 
chliwą,  silnie  łamiącą  światło,  z  sobie  właioiwym, 
typowym  aromatycznym  zapachem.  C.  wł.  0.884. 
Około  O"  krzepnie  na  masę,  złożoną  z  kryształów 
rombowych,  które  topią  się  dopiero  przy  4- 6*.  Wre 
przy  80.36".  W  wodzie  nie  rozpuszcza  się,  z  alko- 
holem bezwodnym,  eterem  i  t.  p.  miesza  się,  jest 
rozpuszczalnikiem  tłuszczów,  żywic,  kauczuku  i  mnó- 
stwa ciał  innych,  w  wodzie  nierozpuszczalnych.  Che- 
micznie jest  to  ciało  obojętne,  jak  wszystkie  wę- 
glowodory. Jest  związkiem  bardzo  trwałym,  a  para 


Fig.  191.    Przyrząd  rektyfikacyjny  Coopiera. 


chodząca  poniżej  140"  i  ta  już  w  handlu  nosi  na- 
zwę B-u  surowego,  jakkolwiek  czystego  CgHg  za- 
wiera tylko  około  50"/,,.  Resztę  stanowią  przeważ- 
nie homologi  B-u,  mianowicie  toluol  i  ksylole  oraz 
niektóre  ciała  obojętne,  zawarte  w  małej  ilości. 
B.  surowy  ma  już  ważne  zastosowanie  techniczne, 
żeby  jednak  wydobyć  z  niego  technicznie  czysty, 
90-prooentowy  produkt,  należy  go  poddaić  jeszcze 
rektyfikacyi  w  osobnym  przyrządzie.  Jeden  z  ta- 
kich przyrządów,  obmyślony  przez  Coupiera,  mamy 
wyobrażony  na  rysunku  fig.  191 .  Składa  się  on  ze 
zbiornika,  w  którym  B.  surowy  ogrzewa  się  za 
pomocą  pary  wodnej.  Para  węglowodorna  wchodzi 
do  deflegmatoia,  sbudowanego  na  wzór  używanych 
w  rektyfikacyi  spirytusu,  a  to,  co  nie  skropliło  się 
w  deflegmatorze,  przechodzi  do  szeregu  kul  pustych, 
połączonych  rurą  i  zanurzonych  w  ogrzanej  do  80° 
wodzie.  Takim  sposobem  pary  ciał,  wyżej  wrą- 
cych  niż  B.,  skraplają  się  prawie  w  całości  i  po- 
wracają do  zbiornika,  do  oziębiacza  zaś,  przedsta-  | 


jego  ulega  zmianom  dopiero  przy  jasno  czerwcaym 
żarze,  przyozem  powstają  związki  takie,  jak  Iwu- 
fenil,  C,iH,j,  dwufenilobenzole,  CjgH,,,  trójfeiilen, 
C,gH,2  i  inne.  B.  trudno  poddaje  się  utleiienin, 
przy  którem  tworzy  rią  z  niego  mieszanina  kwa- 
sów: mrówkowego,  szczawiowego,  benzoeowego 
i  ftalowego.  Chlor  i  brom,  przy  współudział  świa- 
tła słonecznego,  wytwarzają  produkta  przyączenia 
CgHgClB  i  CjHgBrg,  w  świetle  dziennem  jastępuje 
zastąpienie,  przyozem  powstają  głównie  związki 
CgHjCl  i  Cg  Hj  Br.  Jod  działa  trudno  i  tyto  w  spe- 
cyalnych  warunkach.  B.  przyłącza  takżf  i  wodór, 
według  Berthelota  aż  do  granicy  CgH,.  co  osna- 
oaałoby  rozerwanie  pierścienia  (ob.  Aromatyczna 
gromada),  według  Wredena  i  Znatowicz;  jedynie  do 
granicy  CgH,„  przy  której  pierścień  /Ozostaje  za- 
mkniętym, a  tylko  podwójne  połączt^i^  atomów 
węgla  przechodzą  w  pojedyncze.  B.Jako  typowe 
ciało  aromatyczne,  łatwo  ulega  nitnucemu  działa- 
niu kwasu   azotnego— na  zimno   tsfT^y   się  przy- 
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tem  praewatnie  nitrobenzol,  C«H,NO,,  który  dalej 
łatwo  się  redukiye  wydzielającym  się  wodorem 
Camiduje),  dając  anilinę,  C^Ho^H^  (ob.);  w  wyższej 
temperaturze  i  przy  działaniu  mieszaniny  dymią- 
cych kwasu  azotnego  i  aiarczanego  powstają  wie- 
loBitrobenzole— CgH.(NOj)„  CsH,(NO.^).,  i  t.  d.  Kwas 
siarczany,  szczególniej  zaś  pirosiarczany,  H2S,0,, 
łatwo  Rulfoniiue  B.,  tworząc  C„HjSO,H  i  dalsze  pro- 
dukta  zastąpienia.  Homologi  B-a  otrzymujemy  za- 
pomuoą  reakoyi  Fittiga,  będącej  rozszerzeniem  po- 
wszechnej dla  węglowodorów  reakoyi  Wurtza,  po- 
legającej na  działaniu  sodu  metalicznego  na  mie- 
szaninę bromowych  lub  jodowych  produktów  za- 
stąpienia. Tak  np.  CcH^Br  +  CH,J  +  Na,= 
CsHsCH,  +  NaJ  4-  Na  Br.  Podobnież  za  pomocą 
równie  ogólnej  reakcyi  Friedla  i  Craftsa,  polega- 
jącej na  działaniu  chlorku  glinu  na  mieszaninę 
pochodnych  chlorowcowych  różnych  węglowodorów 
z  B-em  i  jego  homologami,  np.  CHCl,  +  3CgHg^= 
CH(CsHs), -H  3HC1.  Przy  reakcyi  tej  w  równaniu 
opuszczamy  chlorek  g^nu,  gdyż  pozornie  udziału  on 
nie  bierze  w  syntezie;  w  rzeczywistości  jednak 
tworzą  się  z  niego  nietrwałe  związki  pośrednie,  jak 
np.  Al,Clg.  CgHg,  które,  rozkładając  się  w  chwili 
swego  utworzMiia,  wydzielają  jak  gdyby  rodnik  fe- 
uil  (CgH,)  w  stanie  wolnym.  Zastosowania  B-u  są 
bardzo  liczne:  Chemicznie  czysty  ma  ważne  zna- 
czenie w  pracowniatsh  naukowych,  gdzie  używa  się 
jako  deoz  doskonale  zbadana  co  do  własności  fizy- 
cznych i  mogąca  przeto  w  danych  razach  zastępo- 
wać wodę  przy  porównaniu  własności  fizycznych 
ciał  innych,  następnie— jako  jeden  z  najważniej- 
szych rozpuszczalników  wielkiego  mnóstwa  związ- 
ków organicznych;  nakonieo— jako  przetwór,  będący 
punktem  wyjścia  niezliczonej  ilośd  pochodnych. 
W  przemyśle  chemicznym  B.  ma  przedewszystkiem 
olbrzymie  znaczenie,  jako  materyał  służący  do  wy- 
rabiania aniliny  i  jeg  barwników,  a  nadto,  pro- 
dukta  suchej  dystylaoyi,  B.  zawierające,  bywają 
używane  pod  nazwami  benzyny  (ob.),  nafty  z  węgla 
kamiennego  i  innemi  do  rozpuszczania  kauczuku, 
ttoBsozów,  żywic  i  t.  p.  ^' 

Benzolowa  teorya.  Aromatyczna  gromada* 

Benzydyna,  jeden  z  licznego  szeregu  izomery- 
cznych między  sobą  zasad  ogólnego  wzoru  C„  H„  Nj, 
jest  paradwuamidodwufenilem,  NH,.  C^  H^  C,  H^.NH,. 
Bywa  otrzymywana  fabrycznie,  za  pomocą  redukcyi 
paradwunitrodwufenilu  cyną  i  kw.  solnym,  albo  przez 
redukcyę  azobenzolu  w  roztworze  alkoholowym  chlor- 
kiem cyny.  Z  wrąoej  wody  B.  za  ostudzeniem  wy- 
dziela się  w  postaci  dużych,  a  bardzo  cienkich  bla- 
szek białych,  z  prześlicznym  perłowym  połyskiem, 
w  zimnej  wodzie  jest  prawie  nierozpuszczalna,  ła- 
two rozpuszcza  się  w  alkoholu  i  eterze,  jej  p.  t.  le- 
ży przy  122",  a  wre  z  częściowym  rozkładem  po- 
wyitoj  360".  Pod  działaniem  kwasu  azotawego  (Na 
NO,-(-HCI),  przy  temp.  około  O"  łatwo  przechodzi 
w  związek  disazowy  (tetrazowy),  który,  kondensując 
się  z  naftyloamidosulfonianem  (naftionatem)  sodu, 
'wydaje- barwnik,  nazywany  czerwienią  Kongo. 
Barwnik  ten,  główny  przedstawiciel  gromady  barw- 
ników tetrazowych,  ma  obecnie  bardzo  ważne  zna- 


czenie, ponieważ  przyjmuje  się  na  bawełnie  bez  łą- 
cznika. *"■ 

Benzyl.  Toluol,  C^Hj.  CH„  można  uważać  za 
produkt  zastąpienia  1  atomu  wodoru  w  benzolu  przez 
grupę  metylową.  Tworząc  pochodne  toluolu,  łatwo 
zauważymy  różnicę  pomiędzy  związkami,  w  któ 
rych  elementy  zastępujące  wchodzą  na  miejsce 
atomów  wodoru,  przy  piorścieniu  Kekulógo  (wodo- 
ru aromatycznego)  a  temi,  w  których  te  elementy 
zastępi^ą  wodór  w  grupie  metylowej  (wodór  tłusz- 
czowy). W  razie  jednokrotnego  zastąpienia,  np. 
przez  chlorowiec  (X),  będziemy  zatem  mieli  trzy 
izomeryczne  związki:  C^H^  X.  CH,  (orto-,  meta- 
i  para-)  i  nadto  czwarty  związek  C,Hj.  CH^K.  Izo- 
merya  tego  ostatniego  z  trzema  poprzedniemi  jest 
jak  gdyby  mniej  subtelna,  aniżeli  tamtycli  pomiędzy 
sobą.  Rodnik,  zawarty  w  związku  CgHj.  CH^K, 
a  mianowicie  jednowartościowa  grupa  CgH^.  CH^, 
otrzymała  nazwę  B-u.  Z  pomiędzy  związków 
B-u,  wspomnimy  dla  przykładu  jego  chlorek,  C^H^. 
CE[,(Jl.  Tworzy  się  on  przy  wprowadzaniu  chloru 
do  pary  wrąoego  toluolu,  albo  też,  według  J. 
Schromma,  do  toluolu,  płynnego  przy  zwykłej  tem- 
peraturze nawet,  ale  przy  współdziałaniu  bezpośred- 
aiem  promieni  słonecznych.  Chlorek  B-u  jest  cie- 
czą bezbarwną,  z  nadzwyczajnie  ostrym,  pobudza- 
jącym do  łez  zapachem,  który  jednak  w  bardzo 
małej  ilości  jest  przyjemny;  p.  wrz»  179',  o.  wł. 
1.167.  Chlor,  w  nim  zawarły,  daleko  łatwiej  wy- 
mienia się  na  inne  pierwiastki  i  grupy,  aniżeli 
chlor  w  orto-,  meta-  i  parachlorotoluolu:  Tak  np. 
długotrwałe  gotowanie  z  wodą  chlorku  B-u  powo- 
duje rozkład  na  HCl  i  alkohol  benzylowy,  gdy 
chlorotoluole  nie  rozkładają  się  z  wodą,  nawet  przy 
ogrzaniu  blizkiem  200*  w  rurach  salutowanych. 
Jodowodór  łatwo  reduktqe  chlorek  B-u  na  toluol, 
nie  redukuje  zaś  wcale  chlorotoluolów.  Wogóie, 
skutkiem  ruchliwości  swego  chloru,  chlorek  B-u 
bardzo  jest  dogodnym  materyałem  do  przemian 
chemicznych  w  najrozmaitszych  kierunkach,  przy 
których  grupa  C,Hj.  CH,  przechodzi  zwykle  do 
składu  nowych  związków  jako  całość.  Ztąd  ciało 
to  używa  się  nader  często  w  pracowniach  i  fabry- 
kach chemicznych, jako  materyał  pierwotny.  Ogrze- 
wany z  metalami,  np.  z  sodem,  lub,  według  Onu- 
frowicza,  z  miedzią  redukowaną  wodorem,  chlorek 
B-u  traci  chlor  całkowicie  i  daje  dwubenzyl,  CgH,. 
CHj.  CHj.  C^Hg. 

Benzylowy  alkohol  CgHj.  CH^OH.  Jest  najniż- 
szym (najuboższym  w  węgiel)  alkoholem  aromaty- 
cznym i  może  być  uważany  za  alkohol  metylowy, 
w  którym  1  atom  wodoru  został  zastąpiony  przez 
fenil,  CgHj.  W  balsamie  peruwiańskim  znajduje  się 
w  małej  ilości  w  stanie  czystym,  w  większej  nie- 
co— jako  estr  kwasu  benzoesowego  i  cynamonowe- 
go. W  tej  ostatniej  postaci  wchodzi  także  do  skła- 
du styraksu  płynnego  i  balsamu  tolutańskiego. 
Sztucznie  otrzymąje  się  obok  kw.  benzoesowego 
przez  działanie  potażu  gryzącego  na  aldehyd  ben- 
zoesowy, a  także  z  chlorku  benzylu  (ob.).  Jest  cie- 
czą bezbarwną,  ze  słabym  przyjemnym  zapachem, 
rozpuszcza  się  cokolwiek  w  wodzie,  wre  przy 
206.5*.  Środki  słabo  utleniające  przeprowadzają  go 
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w  aldehyd,  Bilniej  utleniające  —  w  kwas  benzoeso- 
wy. Jodowodór  redukuje  go  natoluol,  podada  wszyst- 
kie cechy  alkoholów  tłuszczowych,  a  jednoozeóoie 
wytwarza  związki  nitrowe  i  t  p.,  jak  związek  aro- 
matyczny. Z  kwasami  łatwo  wydaje  estry,  po  wię- 
kszej części  lotne  bez  rozkładu  i  obdarzone  przy- 
jemnym zapachem.  ^■ 

Benzyna.  Dopóki  benzol  nie  miał  tych  ważnych 
zastosowań,  które  posiada  obecnie,  dopóty,  pod  na- 
zwą powyższą,  był  używany  w  praldach  i  gospo- 
darstwie domowem  do  usuwania  plam  tłostyoh. 
W  użyciu  tern  został  dzisiaj  całkowicie  zastąpiony 
przez  produkta,  otrzymywane  przy  rafinowaniu  na- 
fty, które  odziedziczyły  jego  dawną  nazwę.  B.  za- 
tem nie  stanowi  oddzielnego  jakiegoś  ciała  chemi- 
cznego, ale  jest  raczej  nazwą  fabryczną  i  handlową, 
stosowaną  w  rafineryach  uafty  do  tej  części  dysty- 
latu,  która  przechodzi  od  początku  września,  aż  do 
temperatury  150**.  Część  ta  następnie  poddaje  się 
jeszcze  jednej  dystylacyi,  przyczem  najniżej  wrą- 
oe  jej  poroye  (od  40  do  70°  zazwyczaj)  oddzie- 
lają się  jako  ,eter  naftowy",  następne— od  70  do 
90"— stanowią  t.  zw.  gazohnę,  a  dopiero  frakcya 
od  90  do  120^  lub  rzadziej  od  80  do  110*>,  jest 
B-ą  handlową.  Inaczej  nazywają  to  ciało— ligroiną. 
Przedstawia  się  ono,  jako  ciecz  bardzo  ruchliwa, 
z  c.  wł.  około  0.70,  ulatniająca  się  bardzo  szybko 
bez  żadnej  pozostałości.  W  skład  B-y  wchodzi  pe- 
wna liczba  węglowodorów  tłuszczowych,  wyższych 
od  heksanu,  C^Hj^;  w  Bach,  pochodzących  z  oleju 
skalnego  galicyjskiego,  zawiera  się  także  benzol, 
a  w  B-ie  kaukaskiej  —  węglowodory  hydroaromaty- 
czne.  B.  jest  doskonałym  rozpuszczalnikiem  tłuszczów 
i  używa  się  dzisiaj  nietylko  do  prania,  ale  także 
do  wyciągania  tłuszczu  z  kości,  oleju  palmowego 
i  t.  p.  Bardzo  ważne  usługi  oddaje  w  pracowniach 
chemicznych,  ponieważ  w  wielu  razach  przy  jej 
pomocy  udaje  się  oczyścić  różne  pi  zetwory  od  przy- 
mieszek, których  inaczej  niepodobna  usunąć.  W  lam- 
pach osobnej  konstrukcyi  może  się  palić,  a  lampy 
takie  weszły  w  czasach  ostatnich  w  bardzo  po- 
wszechne użycie,  głównie  jako  .kuchenki  benzy- 
nowe". Można  je  urządzić  także  na  zasadzie  pal- 
ników Bunaena,  otrzymigąc  przytem  gorętszy  i  nie- 
kopcący  płomień.  Zastosowana  do  palenia,  B.  zwy- 
kle otrzymuje  nazwę  ligruiny.  ^'■ 

Beooya  (B  oj  ot  i  a,  od  gr.  boos=:v6l).  Kraina 
w  starożytnej  Orecyi,  sąsiadigąea  od  północy  z  Fo- 
cydą  i  Lokrydą,  na  zachód  z  Etolia,  na  południo- 
wschód  z  Attyką,  od  wyspy  Eubei  wązkim  oddzie- 
lona kanałem.  Północna  jej  część  zimna  jest,  gó- 
rzysta, mało  urodzajna;  południowa  za  to  obfituje 
w  owoce,  i  wino,  ale  klimat  w  niej  ciężki  i  nie- 
zdrowy. Tam-to  wznoszą  się  słynne  w  greckiej  poe- 
zyi  góry  Helikon  i  Cyteron;  ziemię  zlewają  rzeki: 
Asopos,  Permessos  i  Cefizus,  jeziora  Kopais  i  Hy- 
like,  których  wylew  na  lat  1,800  przed  Chr.  zna- 
nym jest  pod  nazwą  potopu  Ogygesa.  Pierwotnem 
zajęciem  mieszkańców  musiało  być  przeważnie  pa- 
sterstwo, jak  wskazuje  nazwa.  Głośm'ejsze  miasta: 
Teby,  reprezentujące  nieraz  całą  B-ę  i  utożsamia- 
jące się  z  nią  politycznie,  tudzież  Orchomenos. 
Beocyanie,  lubo  dorodni  cieleśnie  i  waleczni,  przez 


całą  epokę  historyczną,  niewiedzieć  dlaczego',  uobo- 
dzili  za  ludzi  pozbawionych  inteligencyi ,  gustu 
i  wyobraźni,  bo  przecież  społeczność  ta  woale  nie- 
gorzej  uposażoną  jest  od  innych  w  ilustraoye  mi- 
tyczne i  historyczne.  Dyonizos  i  Herakles  uznają 
za  swe  miejsce  rodzinne  Teby,  których  założycie- 
lem był  sławny  w  mitologii  Kadmos;  tam  też  odnoszą 
się  mity  o  Antyopie,  Amflonie,  Zetosie  i  innych;  tam 
tkwi  sławna  legenda  Edypowa,  uświetniona  przez 
wielkich  tragików  ateńskich;  z  B-i  też  pooiiodzą 
znakomite  na  różnych  polach  osobistości  rzeczywi- 
ste: Hezyod,  Korynna,  Pindar,  Epaminondas,  Pelo- 
pidas,  Plutaroh  i  inni.  Tę  reputacyę  musieli  gratis 
beouyanom  stworzyć  ateńczycy  za  to,  że  im  często 
w  polityce  stawali  okoniem,  zwłaszcza  w  zatargach 
ze  Spartą,  na  ozem,  oo  prawda,  sami  najgorzej 
wyszli.  —  Eponimem  B-i  miał  być  zgoła  mityczny 
Ueotos,  syn  Posejdona  i  Arny,  ale  rodowód  ten 
wypływa  tylko  z  legendy,  która  beocyan  podaje  za 
przybyszów  z  Tessalii,  mianowicie  z  tamtejszego 
miasta  Arno.  Tymczasem  inna  legenda,  najbar- 
dziej upowszechniona,  za  założyciela  Teb  podaje 
fenioyanina  Kadmosa,  który  z  ludem  swym  przy- 
był do  B-i.  Homer  znowu  nie  wie  ani  o  jódnym, 
ani  o  drugim;  najdawniejsze  źródło,  Odyssea,  zna 
tylko  dwóoh  braci:  Amfiona  (ob.)  i  Zetosa,  jako  za- 
łożycieli Teb  i  słynnyoh  ioh  murów,  co  znaczyło, 
że  beocyan  uważa  za  tuziemców.  Trzy  te  wersye 
co  do  początków  społeczeństwa  beookiego  późniejsi 
logografowie  i  scholiaści  usiłtyą  godzić,  ale  one 
wciąż  kłócą  się  z  sobą,  tak,  że  aż  do  czasów  Pau- 
zaniasza  wciąż  zdania  się  wahały:  ozy  beooyanie, 
jako  tuziemcy,  ozęśdowo  emigrowali  do  Tessalii, 
czy  też,  naodwrót,  byli  tessalskimi  wychodźcami. 
Po-za  legendą  to  jednak  pewna,  że  pomiędzy  nie- 
któremi  częściami  B-i  i  Tessalii  istniały  pewne 
tożsamości  nazw,  pewne  powinowactwa  kultu:  w  obu 
krainach  znajdowały  się  nuasta  p.  n.  Aiah;  w  obu 
były  świątynie  Ateny  Itonejskiej  (od  m.  Iton).  Sło- 
wem, niepodobna  się  opędzić  przed  przypuszczeniem 
jakiejś  pierwotnej  wspólności  między  ludnośoiami 
obu  krain,  skąd  zapewne  i.  wytworzyły  się  upor- 
czywe legendy,  fałszywe  czy  prawdziwe,  ale  wska- 
ziyąoe  ślad  nieustannych  tam  i  sam  przenosin  ruch- 
liwych plemion  Grecyi.  W  każdym  razie  dyskusye 
w  tym  przedmiocie  Tucydydesa  i  Efora  przenoszą 
nas  z  B-i  mitycznej  w  historyczną,  którą  widzimy 
urządzoną  na  sposób  federacyjny.  Nie  można  się 
dowiedzieć  z  całą  ścisłością  ani  nazw,  ani  liczby 
wszystkich  miast  składowych  związku,  ani  miary 
zależności  cząstek.  Skład  niezaprzeczony  był  na- 
stępigący:  Teby,  Orchomenos,  Tespia,  Łebadeja, 
Koroneja,  Haliartos,  Kopo,  Antedon,  Tanagra  i  Pla- 
tea  przed  swem  oddzieleniem;  Akrefia  z  sąsiednią 
górą  Ptoon  i  wyrocznią  tamże,  Skolos,  Olizas  i  in- 
ne drobniejsze  dzielnice  stanowiły  jurysdykcyę  Teb. 
Cheronea,  Aspledon,  Holmones  i  Hyettos  podlegały 
Orchomenowi;  Sifś,  Leuktra,  Ceressos  i  Tysbe  za- 
wisły od  Tespii  (Herod.— Pauz. — Ksen. —  O.  MiiUer, 
w  „Orchomenos",  roz.  20).  I  w  początkach  jeszcze 
mitycznych,  i  następnie,  zawsze  na  czele  rzeszy 
wi^my  Teby,  skąd  zawiść  i  ciągła  niesubordyna- 
cya  Orohomenu,   który  ma  siebie  za  gród  starszy 
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i  dostojniejszyj  więcej  boskiego  początku,  rdt  Teby. 
Bądicobądż,  wewnętrzny   zarząd   grodów  związko- 
wych   B-i    przeważnie    był   jednakowy;  w  Tebach 
przynajmniej,  w  Orchomenie,  Tespii  i  in.,  zneydige- 
my    urzędniiców    tyoh    samych.     Z    kilku   napisów 
megarejskich    (Le    Bas    i    Foucard:    .Insorip.    du 
Pólopon."  str.  20)    wnosić   można,  że  grody,  przy- 
Btępująoe  do  rzeszy  beockiej,  obowiązane  były  wy- 
rzekać się  swoich  magistra  tur,  a  przyjmować  formy 
rządu  związkowe.     Teby    w   czasach    bohaterskich 
miały  rząd  monarchiczny,  samowładny  i  dziedzicz- 
ny w  linii  męskiej;  toż  samo  widzimy  w  Orchome- 
nie i  indziej.    Ale    władza    królewska,    lubo  abso- 
lutna, nie  wnika  w  szczegóły  administraoyi,  jej  za- 
kresem religia  i  wojakowoóć.    Rząd  naprawdę  spo- 
czywa   w    ręku    arystokraoyi,    przeradzającej    się 
z  czasem  w  oUgarchię  (jak  wszędzie),  i  dlatego-to 
przejście  w  tych  grodach  od  monarchii  do  respubli- 
ki,  jak  np.  w  Tebach  po  śmierci  Ksantosa,  odbywa 
się  bez  rewolucyi  i  wstrząśnień.     Lubo  w  grodach 
związkowych    B-i    spotykamy   inatytuoye  demokra- 
tyczne, urzędy   wybieralne    lub  stanowione  losem, 
przeważającą  atoli  formą  zdaje  się  być  oligarchicz- 
na.    Beocyanie    uważali    rolnictwo    i   przemysł  za 
zajęcia  podłe,   pozostawiając  je  klasom  najniższym. 
W  Tebach    nikt    nie    mógł    być  urzędnikiem,    kto 
przez  dziesięć  lat  zajmował  się  rzemiosłem.     Pra- 
wa, napisane  tam  przez  Filolaosa  (ob.),  mające  na 
Yddoku  utrzymanie  pewnej,  ograniczonej  liczby  dzie- 
dzictw,  zatem    zapewniające  dochowanie  dóbr  nie- 
ruchomych w  ręku  szlachty,    widocznie   były    pra- 
wami   arystokratyoznemi.     W  Tespii  przewaga  na- 
leżała przez  długi  czas  do  siedmiu    rodzin,    pocho- 
dzących jakoby  ze  krwi  Heraklesa  (Dyod.  IV,  29). 
W  Orchomenie  rządy  sprawował  stan  rycerski.  Dla- 
tego   też    beocyanie,    z  początku  zwłaszcza,  więcej 
sympatyzowali  ze  Spartą,  której  koostytucyi  dosko- 
nale odpowiadały  ich  formy  oligarchiczne,  niż  z  de- 
mokratycznemi   Atenami   lub  Argosem.     Niesnaski, 
nawet     w     łonie    związku    zachodzące,    wynikały 
ztąd,  że  demokracya,    tam    gdzie  zdołała  się  zako- 
rzenić, nie  widziała  sposobu   przyjścia-  do  władzy. 
Tak  oto  Platea  przerzuciła    się   do  Aten.     Dla  za- 
protestowania przeciw  medyzująoym,  zdradziec- 
kim arystokratom,  demokraci  tespijscy  podczas  woj- 
ny medo-perskiej  wyciągnęli  w  siedmiuset  pod  Ter- 
mopile,  a  z  nimi  poszło  czterystu   demokratów  te- 
bańskich   (Tuo.  III,  75).     Jeżeli  tu  i  owdzie  ustala 
się   niąd  demokratyczny,    to   zawsze  z  pomocą  ob- 
cych.    Tak,  po  zwycięztwie  enofitów,  r.  456  przed 
Ctir.,    ateńczyoy    ustanowili     rząd    demokratyczny 
w  Tebach  i  innych  grodach,  ale  były  też  te  rządy 
licha    warte,    większości  niesympatyczne,    tak,   że 
niebawem,  bo  w  r.  447,  po  zwycięztwie  nad  ateń- 
czykami  pod  Cheroneją,  grody  te  znowu  powróciły 
do    swej    tradycyonalnej     formy    arystokratycznej. 
Mimo  to,  rząd  B-i  nieznacznie  zbliżał  siję  do  demo- 
kraoyi.     Orcliomenos  opóźniał  się  najbardziej,  Teby 
podążyły  najwcześniej,  dzięki   zwłaszcza   szczęściu, 
jakie    je   nawiedziło  w  osobie  dwóch  wielkich  mę- 
żów:    Pelopidasa    i    Epaminondasa,  którzy  zwycię- 
ztwami.  zwłaszcza   nad    Spartą,    obudzili   zapał  do 
form    przez  się  zaprowadzonych. —  Na  czele  hierar- 


chii każdego  grodu  znajdujemy  arohonta,  nazwi- 
skiem swem  podpiHUJącego  uchwały  rządowe,  czyli 
eponima,  którego  jednak  funkoya  w  rządzie  nie 
zdaje  się  być  bardzo  czynną.  Było  to  dostojeństwo 
wielce  zaszczytne,  mało  odpowiedzialne,  kto  wie, 
czy  nie  utrzymywane  tylko  jako  pamiątka  dawnych 
czasów  królewskich,  zawsze  dla  ludności  urok  ma- 
jących (Pauz.  IX;  i,  2).  Jakoż  jest  on  tam  osobą 
świętą,  religijnym  przedstawicielem  ojczyzny,  spra- 
wiqącym  niektóre  obiaty  narodowe.  W  Tebach 
archont  wybierany  jest  losem,  a  godłem  godności 
jego  wieniec  i  dzida.  W  Korotiei  nosi  wieniec, 
długie  włosy  i  całkowity  zarost;  niewolno  mu  tylko 
nosić  broni,  ani  stąpić  na  grunt  Pocydy.  W  Platei 
także  nie  nosi  on  miecza,  ubiera  się  biało:  wyjąt- 
kowo, w  dorocznym  obchodzie  bitwy  platejskiej, 
przywdziewał  szatę  purpurową  i  przypasywał  miecz 
do  boku  (Plutarch,  Arystydes,  21).  LJezpoArednio 
po  archoncie  następowało  kolegium  polemarohów, 
o  składzie  liczebnym  różnym  — jak,  gdzie  i  kiedy, 
mające  swego  kanclerza  (grammateus).  Pomimo 
nazwy,  nie  dowodzili  oni  wojskiem  grodowem,  któ- 
re w  razie  wojny  szło  pod  komendę  wodzów 
związkowych;  nie  mieli  nawet  dowództwa  w  dru- 
gim stopniu,  gdyż  piechota  stała  pod  wodzą  mora- 
gów,  jazda  —pod  wodzą  hipparchów  i  ilarchów.  Oni 
jednak  przewodniczyli  spisom  wojskowym,  posia- 
dali pewne  atrybucye  finansowe  i  sądów,  przy- 
nigmniej  prawo  mieli  uwięzić  obywatela.  Korne- 
liusz Nepos  nazywa  ich  najwyższymi  urzędnikami 
(w  żywode  Pelopidasa).  Prócz  tego,  w  Orchome- 
nie, a  zapewne  i  w  Tebach,  znajdowali  się  nad- 
zorcy i  kontrolerowie  (katóptaj  i  ćpiteretaj),  o  któ- 
rych istnieniu  zaświadczają  świeżo  odkrywane  na- 
pisy, a  funkcya  ich  dotyczyła  delegacyj  skarbo- 
wych, niezależnie  od  kolegium  podskarbich  (tamiai), 
naczelnie  zawiadi^ących  rozkładem  podatków  i  sza- 
fowaniem dochodu.  Tyle  wiadomo  co  do  władzy 
wykonawczej  po  miastach  związkowych.  Co  do 
prawodawczej,  najdawniejsze  napisy  wskazują  lud 
(damos).  Dosyć  wcześnie  jednalc,  bo  za  Demoste- 
nesa  (mowa  o  , Wieńcu''),  ukazuje  się  formuła, 
wychodząca  na  rzymską:  senattis  poptUusgwe.  Pod 
panowaniem  rzymian,  grody  beockie  używają  for- 
muły potrójnej:  raz  wymieniony  jest  sam  lud,  drugi 
raz  z  senatem  (bule),  to  znowu  figurują  archonci 
i  tak  zwani  synedroj,  zdaje  się,  niepolityczni  urzęd- 
nicy, ale  jacyś  funkoyonaryusze  religijni.  Władza 
sądowa  za  czasów  Epaminondasa  należała  do  sę- 
dziów, wybieranych  louem.  Mniejsze  miasta  związ- 
kowe posiadały  w  zasadzie  autonomię  i  wszystkie 
te  urzędy,  prócz  zwierzchników  wojskowych.  — 
Tak  było  co  do  pojedynczych  grodów  związkowych; 
a  teraz  zobaczymy,  jak  wyglądała  organizacya 
związku  beockiego,  którego  siedliskiem  głównem 
były  zawsze  Teby.  Na  czele  władzy  związkowej 
stali  beotarchowie  (Boj5tś,rchaj),  dygnitarze,  wybie- 
rani przez  grody  pojedyncze  po  jednemu,  a  dwóch 
tylko  z  Teb.  Ponieważ  w  rozmaitych  czasach  roz- 
maita była  ilość  członków  rzeszy  beockiej,  więc 
i  liczba  beotarchów  się  zmienia.  Beotarchę  wybie- 
rało zgromadzenie  ludu  na  rok,  a  dłuższe  zatrzy- 
manie   władzy   groziło  sprawą  gardłową  (tak  było 
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uawet  z  Epamiuondasem).  Beotarcha  mógł  być  wy- 
bieranym na  nowo,  choćby  przez  oałe  źyoie,  za  czyn- 
ności zaś   swoje    na  urzędzie  odpowiadał  nie  przed 
Związkiem,   lecz  przed  grodem,    który    go  wybrał. 
Kolegium    beotarcłiów   stanowiło   przeważnie    radę 
wojenną  i  decydowało  większością  głosów.    Każdy 
dowodził  kontyngensem  swojego    miasta,    naczelne 
zaś    dowództwo    mieli   kolejno  beotarcho|ńe  tebań- 
scy,  pod  których  też  kierunkiem  była  i  jazda,  i  le- 
gion   święty.    Beotarchowie    zdają    sprawę    przed 
czterema  senatami  beockiemi,    o  których  mało  co 
wiemy,  konstytaoye  bowiem  państw  greckich  nigdy 
nie  ukazały  się    zebrane  w  jedną    całość,    tak,   że 
szczegółów  organizacyi  domyślać  się   tylko    można 
po    wzmiankach    przypadkowych,    po    cząstkowych 
opisach  u  autorów  lub  po  napisach.     Jedni    sądzą, 
że  ta  liczba  czterech  senatów  odpowiadała  czterem 
dzielnicom  Bi,  tylko  nie  powiadają  jakim;    drudzy 
utrzymują   słuszniej,    że  była  to  właściwie  władza 
jedna,    tylko  rozdzielona  na  cztery  sfery  interesów 
państwowych,    równe    co    do    atrybucyj.     Przypu- 
szczenie to  tern  jeat  słuszniejsze,   że   te  cztery  se- 
naty,   w    wypadkach    ważniejszych,     zbierały    się 
w  jeden  (Tucyd.  V;  38,  8),  miejscem  zaś  zebrania 
była  w  Tebach  okolica,  przylegająca   do   świątyni 
Ateny   Itońskiej  (Pauz.  IX;  84,  1),   przybytku,  ma- 
jącego największe  poważanie  w  Rzeszy,  gdzie  też 
obchodzono  z  ogromnym  zachodem  uroczystość  na- 
rodową  wspólną,  zwaną  Panbeocką.     Owoż   czte- 
ry te   senaty,    bez    władzy,    wykonywały   kontrolę 
nad  beotarchami,  a  w  debretach  swych  odwoływa- 
ły   się   do   ludu,   który  stanowił  tedy  władzę  naj- 
wyższą, i  w  pojedynczych  grodach,   i   w  związku. 
Związek  beocki,   naturalnie   obcięty,    przetrwał  je- 
dnak  formalnie   do   czasów   rzymskich,    jako  cień 
i    ułuda    dawnej    swobody;    ale    organizacya   jego 
uległa  zmianom.     Pierwszy  urzędnik   związku    na- 
zywał się  wówczas  archontem,  i  był   także  eponi- 
mem,   niezależnie  od  archontów-eponimów  w  poje- 
dynczych miastach.     Odzież  się  wtedy  podzieli  beo- 
tarchowie?    Napisy    współczesne    wspominają    ten 
tytuł,  służący  zapewne  zwierzchnikom  milicyj  miej- 
scowych,   pod    rozkazami   pretora  rzymskiego,  jak 
było  w  Palestynie  i  innych  krainach.     Senaty    ró- 
wnież   Istnieją    i   mają   pośród   siebie  urzędników, 
zwanych  aphedriateuontes    (od  e({ra  =  zasiap 
dający),    co  może  być  i  nazwą  samych  senatorów. 
Istnieje  także  grammateńs  rzeszy,  czyli  sekre- 
tarz.—  Pierwszym  politycznym  B-i  występem,  jaki 
znamy,  jest  jej  sprawa  ze  związkową  Plateą,   wy- 
nikła pomiędzy  rokiem  619  a  510  przed  Chr.  Oród 
ten,  najświeższa  fundacya  B-i,  uczuł  się  przez  nią 
tak  dotkliwie  ciemiężonym,  że  oświadczył  chęć  po- 
łączenia się  ze  Spartą;    ale    przebiegły  Kleomenes 
doradził    Platei,    ażeby    raczej   weszła    w  związek 
z  Atenami:  rozumiał  dobrze,  iż  stanie  się  ona  nie- 
ustanną, w  tym   razie,    kością   niezgody   pomiędzy 
obiema    krainami  —  i  bez  wyroczni    odgadł  nader 
szczęśliwie.     Wbrew  zbrojnemu  oporowi  B-i,  Platea, 
z  naddatkiem,  przeszła  pod  hegemonię  Aten,  które 
też  odtąd  ciągle  B-ę  miały  przeciwko  sobie.  Jakoż, 
kiedy  wkrótce  potem  Kleomenes  obmyślił  plan  za- 
atakowania  ze    wszech   stron  Attyki,  dla  wprowa- 


dzenia tam  rządu,   jakiego  sobie  życzył,  i  licznych 
sprzymierzeńców  ściągnął,  znaleźli  się   między    ni- 
mi i  beocyanie,  wprawdzie  na  ten  raz  nieszczęśli- 
wie, bo  częścią  w   pień  wycięci  przez  ateńczyków 
na  samej  granicy  B-i,    częścią    wzięci   do  niewoli 
i  zakuci   w  kajdany,    wykupować    się    musieli    po 
dwie  miny  za  głowę.     Gorzej  było   podczas  wojen 
perskich.     Czy  to  w  r.  490  za  Daryusza,  czy  w  479 
za  Kserksesa,  kiedy  Ateny  i  Sparta   czynią    niepo- 
równane wysiłki  bohaterskie    dla    utrzymania  nie- 
podległości ojczyzny,  beocyanie  nietylko  zachowiyą 
się  biernie,  ale,  otwarci  zdrajcy,    zawsze    pod  kie- 
runkiem   Teb,    wchodzą   w  przymierze  z  wrogiem, 
przyjmiyą  go  jak  dobrodzieja,    walczą  w  jego  sze- 
regach jak  lwy,  z  wyjątkiem  tespijczyków,    którzy 
w  sile  700  znajdowali  się  przy  t)oku  Leonidasa  pod 
Termopilami.    Po  bitwie  pod   Salaminą  i  ucieczce 
Kserksesa,  kiedy  naczelny  wódz,  Mardoniusz,   opu- 
ściwszy zniszczoną  Attykę,  pole  działania  przeniósł 
do  B-i    i  w  Tebach    się    ufortyfikował,   witała  go 
starszyzna  wszystkich  miast,    a  dygnitarz  tebański, 
Attaginos,  wydał  na  jego  cześć  wspaniałą  ucztę,  na 
którą   zaprosił    50    przedniejszych    persów  i  tyluż 
beooyan,   po  parze  mieszanej  sadowiąc  na  każdem 
łożu.     Szczegóły  tej  sromotnej  biesiady  podaje  He- 
rodot  (IX;  16, 17),  zasłyszane  z  ust  jednego  z  uczest- 
ników,   orchomeńczyka    Tersandra.     Nie   uszła  ta 
zdrada   na   sucho  beooyanom,   bo    Pauzaniasz   po 
zwycięstwie,    obiegłszy    Teby,    kazał  sobie  wydać 
hersztów  odstępstwa  i  wszystkich  śmiercią   ukarał. 
Tryumfy    nad    persami    miały  jednak   ten  fataluy 
skutek,    że  współzawodnictwo  Aten  i  Sparty  o  he- 
gemonię w  Orecyi  ostrzej  jeszcze  wystąpiło.    Ksiż- 
dej  z  tych  społeczności    chodziło  o  zjednanie  sobie 
jak  największej  liczby   sprzymierzeńców,  o  oderwa- 
nie jakiegoś  grodu  od  dawnego  związku  na  korzyAć 
własną,    czemu  jedna  drugiej  stawiała  przeszkody, 
często    zbrojne,    i    tak   powoli    wykluwało   się   to 
głośne    bratobójstwo,    zwane    wojną    peloponeską. 
Podupadła  moralnie  B.,    tak,    że    była  już    mowa 
o  wykluczeniu  jej  z  rzeszy  Amfiktyońskiej,  otworem 
stała  dla  zwycięskich  Aten,    tembardziej,    iż    zwią- 
zek beocki,  po  wojnach    perskich,    uległ  chwilowe- 
mu zawieszeniu.     W  samych    Tebach    było   stron- 
nictwo, gotowe  zrzec  się   naczelnictwa  związku  na 
rzecz  Aten.     Skorzystały   one   z  tych  okoliczności, 
chwilowo  zagarnęły  władzę  nad  B-ą  i  urządziły  ją 
na  sposób  demokratyczny;    ale,  mając   za  plecami 
takiego  przeciwnika,  jak  Sparta,  długo  się  przy  tej 
władzy  utrzymać  nie  mogły— i  traktatem  z  r.  445, 
dla  okupienia  80-letniego  pokoju,  zrzekły  się  wszyst- 
kich zdobyczy,    w  korzyści    zyskawszy    tylko   nie- 
przejednaną   nienawiść   B-i,    która   na  nowo   urzą- 
dziła swój  związek  w  sposób  oligarchiczny,    doga- 
dzający widokom  Sparty.     Nienawiść    ta,    podtrzy- 
mywana  przez   Teby,    wbrew  niektórym    grodom, 
zwłaszcza  .Tespii,    wszystkie    siły    związkowe   za- 
przęgła do  wozu  spartańskiego  w  ciągu  wojny  pe- 
loponeskiej  i  w  różnych  okazyach    dobrze  się  dałn 
we  znaki  Atenom;  a  gdy  .po  latach    10  nieustannej 
bojki  nastąpił    rozejm,    zwany    pokojem    Nicyaasa, 
r.  421  przed  Chr.,  mocą  którego  beocyanie  zwrócić 
mieli  Atenom   graniczną   twierdzę,    Panąkton,    nie 
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podpisali  tego  traktatu,  oaoiskani  zaś  przei  sprzy- 
mierzonych, woleli  ją  zburzyć  i  pozostawić  grunt 
neutralnym.  Kiedy  zaś,  po  zerwaniu  rozejmu,  aten- 
czycy  przez  działanie  floty  chcieli  sobie  zapewnić 
bezpieczeństwo  od  wyspy  Eubei,  beooyanie,  dsiała- 
jąc  wspólnie  z  mieszkańcami  ChaUds,  r.  411  wy- 
spę tę  mostem  połączyli  z  B-ą,  ateby  obejść  ateń- 
skie statki  i  mieć  wolny  do  wyspy  dostęp.  Sło- 
wem, szkodzili  Atenom,  gdzie  tylko  i  jak  tylko 
mogli,  łupiąc  i  niszcząc  po  drodze,  srojtąc  się  nad 
związkowymi,  którzyby  choć  cień  współczucia  dla 
Aten  okazali.—  Inaczej  poszły  rzeozy  w  następnym 
okresie  historyi  Grecyi,  kiedy  Sparta,  znękawszy 
i  upokorzywszy  Ateny,  rozwielmoźniła  się  na  całej 
przestrzeni  Hellady,  od  Lakonii  do  Tessalii.  Koszta 
długiej  wojny  z  Atenami,  zasilana  złotem  perskiem, 
płaciła  ona  w  stosunku  daleko  mniejszym,  a  owoce 
zbierała  sama.  Zapanowało  też  pomiędzy  niemi 
niezadowolenie,  w  którem  i  Teby  przyjęły  żywy 
udział,  odmawiając  współudziału  związku  beockie- 
go  w  nowych  wyprawach  Sparty:  Pauzaniasza  prze- 
dw  Trazybulowi  i  wygnańcom  Pirejskim,  Agisa 
przeciw  etegozykom,  Agezylausa  przeciw  persom 
w  Azyi  Uniejszej.  Rzeczywiście,  nowy  to  okres, 
ngnujący  wszystkie  morahie  zdobycze  Qrecyi:  ci 
bowiem,  którzy  o  dwa  pokolenia  wstecz  połączone- 
mi  siłami  wypiemli  wroga  ze  swych  domów,  teraz 
mają  się  do  niego  umizgać,  paktować  z  nim  prze- 
ciw braciom.  Rozkazodawczym  Sparta,  na  której 
tronie  w  r.  898  przed  Chr.  zasiadł  wielki  wódz 
Agezylaus,  walczy  w  Azyi  przeciw  persom,  a  tym- 
czasem persowie  wyprawiają  gońca,  greka  z  wy- 
spy Rodos,  zbuntowanej  przeciw  tyranii  spartań- 
skiej, by  im  zjednywał  sprzymierzeńców  w  Oreoyi, 
i  goniec  ten  znajduje  posłuch  wśród  malkonten- 
tów w  Tebach,  w  Koryncie,  w  Argos,  nie  wyłą- 
czając Aten.  Ale  jeszcze  porozumienie  nie  zdążyło 
się  skleić,  kiedy  drobna  okoliczność  wywołała  bez- 
pośrednio tak  zwaną  u  Dyodora  ,w(^nę  beooką*, 
która  nie  ma  wprawdzie,  jako  wojna,  żadnego  zna- 
czenia dziejowego,  ale  jako  wypadek  miejscowy 
ważną  jest  o  tyle,  że  odkryła  nowy  zwrot  usposo- 
bień pośród  ludności  i  pociągnęła  następstwa  do- 
niosłe. Pomiędzy  lokrami  opontyjskimi  i  focejczy- 
kami  wynikła  zwada  o  pas  graniczny  na  północy 
B-L  Uważający  się  za  pokrzywdzonych,  lokrowie, 
sprzymierzeńcy  Teb,  odezwali  się  do  nich  o  pomoc; 
z  drugiej  strony— focejczyoy  wezwali  Spartę  prze- 
ciw Tebom.  Spartanie  chętnie  skorzystał  z  tej  spo- 
sobności, by  ukarać  Teby  za  wszystkie  zuchwal- 
stwa, jakich  się  względem  nich  dopuścili  (wylicza 
je  szczegółowo  Ksenofont  w  Hellenikach,  lU;  5,  5) 
i  przygotował!  wyprawę.  Nie  czas '  się  było  cofać 
tebanom,  a  samym  stawiać  czoło  potężnej  Sparcie— 
niebezpiecznie.  I  gdzież-to  oni  zwracają  się  o  przy- 
mierze? Ktoby  pomyślał?  Do  Aten.  Nie  tak  dawno, 
bo  w  końcu  wojny  peloponeskiej,  namawiali  spar- 
tan  do  wytępienia  wręcz  ludności  ateńskiej;  ale,  co 
pr<iwda,  uczucie  nienawiści  sfoigowało  później,  sko- 
ro odmówili  Sparcie  współdziałania  przeciw  Trazy- 
bulowi, który  obalił  w  Atenach  rząd,  protegowany 
przez  obecną  zwierzohniczkę  Oreoyi,  —  i  na  tym-to 
właśnie  morwie  poseł  tebański   oparł   swą  mowę 
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błagalną  w  zgromadzeniu  ateńskiem,  przyjętą  nad- 
zwyczaj uprzejmie.    Donoszący   o  tem,   Ksenofont, 
w   Hellenikach  powiada:  —  , Wielka  liczba  obywa- 
teli   ateńskich    powstała   z    miejsc,   poparcie  jego 
prośbie    dtyąc,    a  całe  zgromadzenie   jednomyślnie 
zagłosowało  zgodę*.     Trazybul  przedstawił  uchwa- 
łę i   wręczył  ją   posłom   tebańskim.     Pomimo  ta- 
kiego  poparcia,    ciężko    było    Tebom,    tembardziej 
że  nie  wszyscy  związkowi  beoccy   z  niemi  sympa- 
tyzowali.    Zaledwie  wódz  spartański,  Lizander,  uka- 
zał się  w  B-i,  poddało  mu  się  Orchomenos,  drugie 
co  do   znaczenia    miasto    po  Tebach,  które,  mając 
się    zawsze    za    coś   lepszego  od  nich,   nie  mogło 
znieść  złego  przez  nie  traktowania.    Lizander   za- 
żądał podobnej  uległości  od  Haliartosu,  ale  ten  od- 
mówił i  naraził  się  na  oblężenie,  które  dzielnie  wy- 
trzymując, doczekał  się  odsieczy  tebańskiej.  Z  dwóch 
stron  wzięty,    Lizander   zginął,    a  wojsko  od  oblę- 
żenia   odstąpić   musiało.     Nie    pomogło    przybycie 
drugiego  wodza,  Pauzaniasza,  zwłaszcza,  że  na  po- 
moc  beooyanom   nadciągnął    wierny  przyrzeczeniu 
Trazybul  z  imponującym  oddziałem  hoplitów.  W  ta- 
kiej konjunkturze,    po  naradzie  ze  starszyzną,  zde- 
cydował się  Pauzamasz  odstąpić  od  kroków  wojen- 
nych,   ze    wstydem    prosić    dla    odszukania  zwłok 
o  zawieszenie  broni,  które  mu  udzielone  zostało  po 
usunięciu  wojska  za  granicę  B-i;    a  po    spełnieniu 
obrządku,  ścigany  zuchwalstwem  beocyan,  szarpany 
pe  drodze  i  spychany  w  manowce,  z  hańbą  pocią- 
gnął do  Sparty,   oburzony  do  najwyższego  stopm'a. 
Wypadek  ten,  drobny  sam  w  sobie,  do  niepoznania 
zmienił  stosunki  (895—894  przed  Chr.).     Za  spra- 
wą   B-i,    podnieśli  głowy   wszyscy    nieprzyjaciele 
Sparty,    napełnieni  otuchą  i  zapałem.    Teby,  Ate- 
ny, Korynt  i  Argos   natychmiast  zawiązały  między 
sobą  przymierze,    którego    ognisko  założono  w  Ko- 
ryncie.    Do    tego  przymierza   przystęptge   Eubeja, 
Akarnania,    lokrowie   ozolijscy,  Ambrakia,    Leu^ 
i  GhalkiB  tracka;    wojna   zaś,    wszczęta  z  początku 
jako  „beocka",   teraz  rozszerza  się  na  całej  półno- 
cy Hellady  i  przybiera  nazwę   ^korynckiej",   trwa- 
jącej   aż    do   pokoju   AntalMdasa.     Dotychczas  B., 
jakkolwiek   ruchliwa  i  czynna  nieustannie,  w  spra- 
wach ogólnych  Grecyi  nie  przyjmowała  inicyatywy, 
a  będąc  raczej  satellitą   Sparty,    zajmowała  stano- 
wisko drugorzędne.    Teraz  zaczyna  górować  i  two- 
rzyć   politykę,     rozumie    się,     przeciwną    Sparcie. 
Z    ogólnego    punktu    widzenia    greckiego,    była  to 
chwila  śle  wybrana.     Nowi  ci  sprzymierzeńcy  oglą- 
dali się  na  .Wielkiego  króla',  i  może  mniej  byliby 
pewni  siebie,  gdyby  nie  rokowania,   które    on  sam 
przez  rodyjozyka  rozpoczął;  a  właśnie  pod  ten  czas 
Agezylaus,    król  Sparty,  wojował  w  Azyi  i  odnosił 
korzyści  nad  persami.     Przy  wielkich  talentach  wo- 
dza, jakie  posiadał,  przy  spokoju  w  domu  i  popar- 
ciu całej    braci    helleńskiej,    byłby    mógł '  odegrać 
rolę  Aleksandra    Macedońskiego,    co  na  przyszłość 
Grecjd  wywarłoby    wpływ  nieobliczony.     Teraz,  by 
zasłaniać  własny  kraj   przed   sprzymierzonymi,   na 
których  czele  stanęła  B.,  musiał  korzyści;  odniesione 
w  Azyi,  z  żalem  tamecznych  osad  greckich,  porzu- 
cić   i    czemprędzej    powracać.     Jakoż,    poprzednik 
wielkich  bohaterów,  Pelopidasa  i  Epaminondasa,  do- 
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Btojny  tebańoityk  Ismenias,  główny  organizator  ru- 
chu przeciwspartańskiego,  na  czele  oddziałów  beoc* 
kich  i  argoskich,  wyruszył  dla  zniszczenia  wpływu 
spartan  na  północy  B-i,  odebrał  im  ważny  punkt, 
Herakleję,  po  bitwie  pod  Naryka  zajął  wierną  Spar- 
cie  Fooydę,  ze  wszystkich  grodów  co  tylko  spar- 
tańskiego—usunął, i  relaoyę  swych  zwyoięztw  zgro- 
madzeniu w  Koryncie  złożył  (394  r.}.  Przestrasze- 
ni spartanie  o  wszystkie  swe  posiadłości  zapelopo- 
neskie,  odwołali  z  Azyi  Agezylausa,  który  też  nie- 
bawem ukazał  się  na  północy  B-i,  odbywszy  pochód 
tą  samą  drogą,  którą  sto  lat  temu  chadzały  na- 
jezdnicze  tłumy  persko-medyjskie.  ^fie  będziemy  tu 
szczegółowo  opisywali  przebiegu  tej  wojny,  która  do 
innego  porządku  wypadków  należy;  zaznaczymy 
tylko,  że  B.  do  wspólnego  kontyngensu  sprzymie- 
rzonych dostarczyła  6  tysięcy  piechoty  i  800  jazdy, 
a  wojsko  to,  jakkolwiek  zawsze  bitne  i  wytrwałe, 
tu  przedewszystkiem  okryło  się  chwałą.  Wpraw- 
dzie w  obu  bitwach  lądowych,  pod  Koryntem  i  na 
równinie  Koronei,  oblewanej  rzeką  Keflzos,  zwy- 
cięztwo  odnieśli  spartanie,  ale  było  to  zwycięztwo 
ogólne,  w  którem,  przy  złamaniu  innych,  kontyn- 
gens  beocki  wyszedł  z  tryumfem  i  od  powszechnej 
klęski  ratował.  Tak  stało  się  zwłaszcza  pod  Ko- 
roneją  (r.  894  przed  Chr.),  gdzie  cała  chluba  nale? 
ży  tebanom,  którzy,  przedarłszy  się  przez  opór  naj- 
gwaltowttiejszy,  połączyli  się  ze  sprzymierzonymi,  po- 
wstrzymali Agezylausa  od  zajęcia  B-i  i  zmusili  go 
do  odwrotu  przez  Delfy  ku  Peloponezowi.  Nawet 
opis  Ksenofonta,  zabarwiony  zwykle  sympatyami 
dla  spartan,  wskazi:ye,  że  przeważającem  wraże- 
niem, jakie  każdy  otrzymał  z  bitwy  koronejskiej, 
było  wrażenie  ogromnej  siły  i  odporności  hoplitów 
tebańskich:  przedświt  tego,  co  miało  być  pod  Leuktrą. 
Tak  więc,  pozorne  zwycięztwo  Agezylausa,  dzięki 
zastępom  beookim,  zostało  bez  rezultatu  i  pozosta- 
wiłp  obie  strony  na  stopie  zbrojnej;  dozwoliło  na- 
wet wzmacniać  się  Atenom  i  całemu  ruchowi  prze- 
ciwspartańskiemu,  popieranemu  przez  Porsyę.  Nie 
mogąc  nad  nim  zapanować,  Sparta  chwyciła  się 
owego  wielce  niepatryotycznego  kroku,  którego 
skutkiem  był  ów  upodlający  traktat,  zwany  „poko- 
jem Antalkidasa'  (ob.),  czyli,  dla  marnej  władzy 
nad  innymi,  sprzedała  całą  Orecyę  królowi  per- 
skiemu. Zmęczone  wyniszczającym  bojem  i  wza- 
jemnemi  łupieztwy,  ludy,  bez  ociągania  się  przyjęły 
warunki;  jedne  tylko  Teby,  imieniem  B-i,  próbowa- 
ły opozycyi,  ale  je  Agezylaus  zmusił  do  podpisania 
bez  zastrzeżeń  (r.  387).  Odtąd  Sparta,  ziejąca  nie- 
nawiścią do  Teb,  mająca  ze  strony  Persyi  zupełnie 
wolną  rękę  do  wybijania  pojedynczo  każdego  są- 
siada, cała,  pod  pretekstem  autonomii  powszechnej, 
stanowiącej  postulat  , pokoju  Antalkidasa",  zajęta 
jest  zrywaniem  wszelkich  poza  sobą  zrzeszeń,  by 
się  jej  z  każdym  osobno  łatwiej  było  rozprawić. 
Już-to  przemocą,  już  podstępem,  ogołacała  Teby 
z  ciał  związkowych,  potrafiła  i  wewnątrz  znaleźć 
sobie  nowych  popleczników,  tak,  że  w  pięć  lat  po 
zawarciu  sławetnego  pokoju,  wpływ  jej  na  północy 
znowu  się  utrwalił,  związek  beocki,  po  odpadnięciu 
Orohomenu  i  Tespii,  prawie  nie  istniał,  a  B-ę  re- 
prezentowały  jedyne    Teby.    Trzebaż,  że  i  do  tej, 


niezdobytej  dotąd,  a  patryotycznie  wielce  dziś  po- 
prawnej warowni,  urokiem  swym  podtrzymującej 
upadającą  jedność,  przypadkiem  znaleźli  drogę 
spartanie,  a  co  przypadek  nasunął,  tego  dokonała 
zdrada.— Ciągnął  ze  Sparty,  dla  ujarzmienia  Olintu, 
spartański  wódz  Febidas,  a  droga  wypadała  mu  na 
B-ę.  Korzystając  z  tego,  stronnictwo  iUospartań- 
skie  w  Tebach,  na  którego  czele  stał  polemarch 
Leoucyades,  z  towarzyszami  Hipatesem  i  Archiasem, 
ściągnęło  Febidasa  pod  miasto  i  ukradkowym  spo- 
sobem wydało  mu  akropol  tebański,  Kadmeję.  Na< 
zajutrz  senat  z  przerażeniem  dowiedział  się  o  tej 
nowinie,  równoważająoej  się  poddaniu  Teb  w  nie- 
wolę Sparty.  Ale  wszedł  Leoucyades,  mający  w  go- 
towości zbrojnych  logachów  i  ludzi  swego  stron- 
nictwa, i  oświadczył  (Ksen.  Hellen.,  V):  —  „Nie 
trwóżcie  się,  senatorowie,  wieścią,  że  spartanie  za- 
jęli Kadmeję;  zapewniają  oni  nas,  że  nie  skrzyw- 
dzą nikogo,  kto  wojny  przeciw  nim  nie  wywoła. 
Ja  zaś,  jako  polemarch,  upoważniony  jestem  uwię- 
zić każdego,  czyje  postępowanie  występnem  jest, 
otwarcie  i  zupełnie.  Na  tej  zasadzie  biorę  tego  tu 
człowieka,  Ismem'asa,  jako  tego,  który  przede- 
wszystkiem roznieca  wojnę.  Bierzcie  go,  setnicy 
i  żołnierze,  prowadźcie  tam,  gdzie  wam  rozkazano*. 
Tym  sposobem  do  Kadmei  odprowadzony,  a  na- 
stępnie stracony  został,  od  „wojny  beockiej"  prze- 
wodnik ruchu  przeciwspartańskiego  i  narodowego, 
Ismenias,  a  Teby  oddane  pod  zarząd  zdrajców, 
którzy,  z  pomocą  załogi  spartańskiej  w  Kadmei, 
rozpoczęli  tyranię  nad  miastem,  włączonem  do  przy- 
mierza Sparty  (r.  382).  Zajęcie  Kadmei,  pozornie 
jako  zdrada  potępiane,  obyczajom  helleńskim  wstręt- 
ne, a  w  gruncie  z  radością  przez  ogół  spartański 
przyjęte,  dowodzi,  że  od  „pokoju  Antalhidasa"  hel- 
lenizm w  Greoyi  podupada  gwałtownie  i  że  poli- 
czone są  dni  niepodległości  narodu.  Główna  spraw- 
czyni tego  upadku,  Sparta,  przyklasnęła  oczywiście 
zajęciu  Kadmei,  które  oddawało  w  jej  ręce  ostat- 
nią, po  upadku  Aten,  warownię  tego  ducha  niepo- 
dległości— Teby.  Było  to  dla  niej  drugie  Bgospo- 
tainos;  odtąd  nikt  przeciw  niej  ręki  nie  podniesie, 
hędzie  się  mogła  dzielić  z  Persyą  łupami  Grecyi. 
Z  ramienia  jej,  wsparty  na  załodze  kadmejskiej, 
rządził  Leoucyades,  przybrawszy  do  pomocy  Archia- 
Ra,  Filipposa  (polemarchów)  i  Hypatesa  (skarbnika). 
Panował  wszechwładnie  i  bezpiecznie,  otoczony  za- 
łogami spartańskiemi :  w  Orcliomenie,  Tespii,  Pla- 
tei,  Tanagrze  i  t.  d.  Srożył  się  nad  stronnictwem 
narodowem  okrutnie:  jedni  gnili  w  więzieniach, 
drudzy  schronili  się  do  Aten,  szukając  sposobów 
zwalenia  jarzma. — Rzeczywiście,  cała  reszta  energii 
i  ducha  niepodległości  helleńskiej  schroniła  się  pod- 
ówczas w  piersiach  tebańskich.  Już  trzy  lata  trwał 
taki  rząd,  kiedy  dwaj  młodzi  zbiegowie,  Pelopidas 
i  Mellon,  będący  w  ciągłem  porozumieniu  ze  swem 
stronnictwem,  przy  wielce  skutecznej  pomocy  se- 
kretarza polemarchów,  Fillidasa,  tak  zręcznie  uło- 
żyli i  wykonali  spisek,  że  w  ciągu  jednej  nocy  wy- 
mordowawszy polemarchów,  otworzyli  więzienia,  po- 
wołali pod  broń  całą  ludność  i  załogę  kadmejską 
zmusili  do  złożenia  broni  (r.  879).  Cała  ta  scena 
wkradzenia  się  spiskowych  do   miasta,    wielce  ma- 
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lownjas  i  dramatyczna,  opisaną  jest  ozęśoią  w  Hel- 
leoiksob  Ksenofonte,  ezęśoią  w  żywotach  Plutarcha 
(Pelopidas).    Teby  sostały  wolne— i  wolność    swą, 
wobec  dalszego   uciska    Sparty,    obronić  potrafiły; 
pnjtem  dodały  one   otuchy  ciemięionym.    Obudził 
Bf  powszechny   zapał  w  stronnictwie  przeciwspar- 
t^iMein.  nowy  rząd  zajął  się  urządzeniem  obrony 
gjsgta  i  zorganizowaniem  siły  zbrojnej;  wtedy-to, 
pod  tderunMem  Pelopidasa,    a  przy  współdziałaniu 
Dowych  beotarchów:    Melona,    Charona   i  Fillidasa, 
gtwonoDO  ów  sławny  .legion  święty*.     Był-to  od- 
im\,  złoiony   z    trzystu  hoplitów,  zwany  Lochos, 
I  przeznaczony    do    obrony  Kadmei,    ćwiczący  się 
Djentanaie.    Składał    się    on    z  młodzieży  najcel- 
nejazyoh  rodzin,  tak,   te  dwaj  przy  sobie  stojący 
ko^  byli  połączeni  z  sobą   zarazem  związkami 
pnntini;  całość  zatem   stanowiła  łańcuch  przyja- 
dd  nie  do  rozerwania.     Jednym    z    najszczęśliw- 
si]-cli  wypadków   było  pozyskanie  dla  nowego  ru- 
dn  Epaminondasa.     Młodzieniec  ten,  wykształcony 
llozoficznie,    prawdziwy   kaloskagatos    grecki,  wy- 
ćwiczony w  rzemiośle   rycerskiem,   ale    spokojnego 
B^osobienia,  przyjaciel  Pelopidasa,  odmówił  udzia- 
tg  w  pierwiastkowych    działaniach  gwałtownych; 
łtni,  gdy    one    przybrały    bieg    prawidłowy    dla 
itnymania  wolności  i  odbudowania    związku  beoc- 
tiego,  chętnie  ofiarował  swe  usługi,  zwłaszcza  jako 
itenlDy  wódz    wojsk    przeciwko    Sparde.     Iskra 
dektryczna  obiegła  po  całej  Orecyi,  na  wszystkich 
inlttacb,  na  lądzie  i  morzu,  zawrzał  ruch  wojen- 
^f,  Irtóry,  lubo  odbywał  się  z  inicyatywy  Teb,  na- 
lii^  jednak  do  ogólnej  historyi  Oreoyi.  Tu  wypada 
Ifta  zaznaczyć,    te,  pomimo  rozpaczliwych  wysił- 
Ml  Sparty   na    polu    intryg,   przedsiębranych  dla 
KJoągania  przyjaciół  Teb, — zwycięski  ich  ruch  roz- 
netia  się  coraz  dalej,   ogarnia  Tespię  i  inne  daw- 
ńjsze  miasta  związkowe.     Charon  odnosi  zwyoię- 
liwo  pod  Plateą;  pod  Tanagrą  ginie  nawet  dowód- 
ti  załogi  spartańskiej;  ale  ze  wszystkich  zwycięztw 
iqwiźmeJBzem  jest  to,  jakie  na  czele  legionu  świę- 
itego  otrzymał  Pelopidas  pod  Tegirą,  w  375  r.  przed 
f^.  Bitwa  ta.  w  której  spartanie  po  raz  pierwszy 
fobiei  byli  przez  zastęp  o  połowę  mniej  liczny,  wy- 
warła silne  wrażenie    na   umysł  stron  wojujących. 
Wzmogła  się    ufność  teban,    usiłowania    podwoiły, 
U,  łe  już  w  r.  374,    oprócz  jednego  Orchomenit, 
le  wszystkich  miast  B-i  usunęli  oni  załogi  spartań- 
ftie  wraz  z  miejsoowemi  rządami  oligarchicznemi— 
I  odiył  nareszde  związek  beooki,  do  którego,  z  Te- 
dami na  czele,  weszły  na   nowo:    Haliartos,  Koro- 
leja,  Lebadeja,  Tanagra,  Tespia,  Plateja  i  inne,  na 
^cb  samych  prawach  autonomicznych,  jakie  istnia- 
^  przed  pokojem  Antalkidasa.     Nie  udało  się  tylko 
lebanom  wciągnąć  do  przymierza  Fooydy,    tak,   iż 
i  stała  się  nawet  powodem  zaostrzenia  stosunków 
niędzy  nimi  i  Atenami,  które  zbliżyły  się  do  Spar- 
Y  i  zawarły    z   nią  formalny    pokój,   rozciągoięty 
rreszcie  do  całej  Grecyi,  z  wyłączeniem  Teb,    nie 
|x^i4oyob  się,  przez  usta  Epaminoadasa,  na  ro- 
lowanie związku   beookiego  i  przyjęcie  czyjejbądż 
tapremacyi,  jak  tego  żądał  pokojowy  kongres  spar- 
ińskL  —  Taka  postawa  Teb  wywołała  nowe  kroki 
njenne    pomiędzy   B-ą   i    Spartą.    Nie    myślano 


w  Sparoie  o  wystawieniu  nowej  w  tym  celu  armii, 
ale  drugi  spartański  król,  Kleombrot,  który  z  woj- 
skiem własnem  i  sprzymierzonem  stał  w  Fooy- 
dzie,  na  półn.-zachodniej  granicy  B-i,  dowiedziaw- 
szy się  o  zaprzysiężonym  pokoju,  zażądał  instruk- 
oyj.  Kazano  mu  uderzyć  na  Teby;  on  też  wykrę- 
cił się  na  terytoryum  tespijskie  i  tam,  na  wschod- 
nim stoku  Helikonu,  stanął  pod  pamiętną  na  zaw- 
sze Leuktrą.  Tutaj-to  uderzyły  na  niego  wyćwi- 
czone zastępy  beockie,  pod  naozelnem  dowództwem 
Epaminondasa;  tu  Pelopidas  rzucił  swój  legion 
święty  z  taką  siłą,  że  kolumna  spartan  nie  wy- 
trzymała straszliwego  natarcia  i,  łamiąc  się  co 
obwiła,  pozostawiła  tysiąc  ludzi  poległych,  a  w  licz- 
bie ich  i  króla  (r.  371);  reszta  prosiła  o  zawiesze- 
nie broni.  Wypadek  ten  rozległ  się,  jak  huk  pio- 
runa, po  całej  Greoyi:  zwycięzcy  i  zwyciężeni, 
sprzymierzeńcy  i  neutralni,  zarówno  wyjść  nie  mo- 
gli ze  zdumienia;  a  trudno  sobie  wyobrazić,  co  na 
wieść  o  tem  działo  się  w  Sparcie.  Świetne  to 
zwycięztwo  teban  przypisują  między  innemi  zmia- 
nie w  dotychczasowej  taktyce,  wprowadzonej  przez 
Epaminondasa,  mianowicie  nacieraniu  na  jeden 
punkt,  dla  łamania  linii  nieprzyjacielskiej  częścio- 
wo, zamiast  uderzania  na  całą  linię,  jak  bywało 
dotąd.  Tak  rzeczywiście  było  pod  Leuktrą;  ale, 
przy  znacznie  zwłaszcza  niższych  liczebnie  siłach, 
musiał  tam  istnieć  niezaprzeczenie  i  jakiś  inny, 
nadzwyczajny  czynnik,  który  tak  nadzwyczajną 
wyższość  tebanom  zapewnił  nad  inężnem,  wpraw- 
nem  i  nieustraszonem  wojskiem  spartańskiem.  Oto 
nad  czem  wszyscy  łamali  sobie  głowy.  W  następ- 
stwie bitwy  pod  Leuktrą  urok  Sparty  upadł  w  ca- 
łej Orecyi,  a  jej  wyższość  wojskowa  na  zawsze 
zginęła.  Teby  wystąpiły  na  czoło  ogółu  greckie- 
go. Sprzymierzeni,  przejęci  teraz  serdecznem  współ' 
czuciem,  posuniętem  aż  do  zapału  dla  ich  zwy- 
cięztw, chciwi  byli  nowej  chwały  i  chętnie  podda- 
wali się  wymaganiom  kształcenia  wojskowego  pod 
takim  wodzem,  jak  Epaminondas.  Przymierza 
i  związki  posypały  się  gradem.  Przystąpili  fooej- 
czyoy,  za  ich  przykładem  poszła  Eubeja  z  lokrami 
i  malijozykami,  tudzież  Herakleja.  Orchomenos, 
zrazu  za  swe  upome  sympatye  spartańskie  zagro- 
żony zniszczeniem,  na  usilne  naleganie  umiarkowa- 
nego Epaminondasa  ocalony,  przyjęty  został  napo- 
wrót  do  związku  beookiego.  Tylko  Tespia,  której 
kontyngens  wycofał  się  przed  bitwą  pod  Leuktrą 
(Pauzan.  IX;  13,  14),  wcieloną  została  bezpośre- 
dnio do  terytoryum  tebańakiego,  a  mieszkańcy,  wy- 
pędzeni, schronili  się  do  Aten.  —  Nie  poprzestał  na 
tem  Epaminondas.  Pragnąc  raz  na  zawsze  zabez- 
pieczyć B-ę  od  zawziętej  Sparty  i  korzystając 
z  zachwiania  się  jej  uroku  w  Orecyi,  postanowił 
osłabić  ją  we  własnym  domu,  do  czego  zwłaszcza 
zachęcali  go  wszyscy,  nad  którymi  dolegliwie  cię- 
żyła jej  żelazna  ręka.  W  roku  więc  370,  na  czele 
swych  niezwyciężonych,  wyruszył  wprost  na  Pelo- 
ponez, cały  uległy  przemocy  Sparty.  Połączyli  się 
z  nim  arkadyjozycy,  argiwi  i  elejczyoy;  siły  jego 
dochodziły  49,  niektórzy  mówią  70  tysięcy  ludzi, 
wszystko  pragnące  wyswobodzenia  biegło  pod  jego 
dowództwo.    Była  to  świetna   kampania,  lubo  bez 
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walnej  bitwy;  tryumfalny  pochód,  przerywany  ztia- 
dwie  potyczkami,  który  doprowadził  wielkiego  zwy> 
cięzoę  aź  w  granice  Lakonii,  co  pierwszy  raz 
w  ciągu  dziejów  zdarzyło  się  Sparoie  —  i  ai  pod 
same  mury  stolicy,  którcg  kobiety,  według  wyraźe- 
Dja  spółozesnego,  ,nigdy  jeszcze  obozu  nieprzyja- 
delskiego  nie  widziały*.  Agezylaus  sposobił  się  do 
rozpaczliwej  obrony,  i  kto  wie,  jakby  było,  ale 
Epaminondas  nie  przystąpił  do  szturmu  i,  obszedł- 
szy Spartę,  cofhął  się  dla  przeprowadzenia  swych 
wielkich  planów.  Oderwał  od  Sparty  Arkadyę  i  od- 
nowił jej  dawną  rzeszę,  wolnością  obdarzył  Argos 
i  Eleję,  a  co  nadewszystko,  odbudował  zniszczoną 
przed  trzema  wiekami  pizez  spartan  Messenę,  sła- 
wne niegdyś  królestwo,  ściągnął  ze  wszech  stron 
rozproszonych  jej  dawnych  mieszkańców,  powrócił 
im  wydarte  ogniska  i  prawa,  a  wszystko  to  igął 
w  przymierze  z  B-ą  —  i  taki-to  mur,  ciągnący  się 
przez  cały  zachód  Peloponezu,  postawił  między  nią 
i  Spartą,  która,  nie  mogąc  sobie  sama  poradzić, 
zdołała  nietylko  Ateny  wciągnąć  przeciw  Tebom, 
ale  i  wyjednać  czynną  pomoc  Dyonizego,  władcy 
Syrakuzy.  Próbowano  nawet  króla  Persyi  przeciw 
nim  uzbroić,  lecz  zapobiegł  temu  Pelopidas,  który, 
nieszczęściem,  w  kilka  lat  potem  zginął  w  Tessalii, 
t.  864.  Epaminondas,  po  krótkiej  przerwie  przy- 
szedłszy do  władzy,  znowu  przeniósł  wojnę  do  Pe- 
loponezu, broniąc  sprawy  grodów  arkadyjskich;  na- 
stąpiła walna  bitwa  pod  Mantyneją  (27  czerwca 
862  r.),  w  której  bohater  ten,  śmiertelny  cios  za- 
dawszy Sparcie,  pamiętne  na  wieki  w  Orecyi  zwy- 
cięztwo  własnym  zgonem  okupił,  pozostawiając 
Orecyę  wyswobodzoną,  Spartę  pgniioną  bezpowrot- 
nie, Teby  tryumfujące  i  na  drodze  do  hegemonii 
narodowej.  Ale  już  po  nim  m'e  było  w  B-i  czło- 
wieka, zdolnego  świetne  to  położenie  wyzyskać.  Ci 
beocyanie,  których  on  z  apatyi  wydobył  i  uczynił 
bohaterami,  po  jego  śmierci  potracili  serca  i  gło- 
wy. Wdawszy  się  z  Fooydą  w  wojnę  zwaoą  .świę- 
tą", przyłożyli  się  do  wciągnięcia  do  niej  Filipa 
Macedońskiego,  który  też  tylko  czekał  na  sposób - 
Bość  wmieszania  się  w  sprawy  greckie  i  pośred- 
nictwo swe  zakończył  sławną  bitwą  pod  Koroneją 
(8  sierpnia  388  r.  przed  Chr.),  gdńe  poległ  do 
ostatniego  żołnierza  ów  „święty  legion*  tebański, 
a  skutkiem  klęski  tej,  poprzedzonej  intrygami  i  prze  ■ 
kupstwem,  cała  Greoya  oddaną  została  na  łaskę 
Filipa.  Król,  karząc  Teby,  oderwał  od  związku 
beockiego  Orohomeaos,  Plateję,  Tespię  i  Koroneję, 
nadając  im  niezależność.  Oropos  zwrócił  Atenom. 
Surowiej  jeszcze  za  niechęć  ku  sobie  postąpił  syn 
i  następca  jego,  Aleksander,  gdyż  całe  Teby  zburzył 
(prócz  domu  poety  Pindara,  jak  niepewna  wieść  nie- 
sie), a  wielkie  ich  terytoryum  rozdzielił  między 
dwa  wrogie  im  zdawna  grody:  Orchomenos  i  Pla- 
teję (Diod.  XVII,  14).  Od  tego  też  czasu  widzimy 
beotarobów  zasiadających  w  Orchomenie,  co  zdaje 
się  wskazywać,  że  gród  ten  stał  się  głową  związ- 
ku i  przewagę  tę  zatrzymał  nawet  po  odbudowa- 
niu Teb  w  r.  814  przez  ówczesnego  zwierzchnika 
Orecyi,  macedońskiego  Kassandra.  W  r.  290  B.  po- 
wstała przeciw  Demetryuszowi  Poliorketesowi,  któ- 
ry, łatwe  nad  nią  odniósłszy  zwyoięztwo,  nie  sro- 


żył   się   i    tylko    przywódców   powstania    ukarał.' 
W  skutku  zwady  z  Etolia  w  r.  245,  wojsko  związ- 
kowe poniosło  dotkliwą  klęskę  pod  Cheroneją,  srdzie 
zginął  beotaroha  z  tysiącem  ludzL   Malała  też  co- 
raz bardziej  powaga  związku;    istnieje    on   wpraw- 
dzie jeszcze  w  II  wieku  przed  Chr.,  ale  bardzo  za- 
ciemniony   blaskiem    dwóch    nowych:    achajsldego 
i  etolsldego.  —  Podczas   wyprawy  Antyocha  III  do 
Orecyi,  wzięła  stronę  jego   B.,   której  obraz  z  tej 
okazyi    maluje   w    nader   czarnych   barwach  Poli- 
biuBz  (XX,  6):  —  ,0d  25  lat — powiada — sądy  nie 
działają,  urzędnicy  wszystek  grosz  publiczny  rozda- 
ją   ubogim,    obywatele  jedzą  tylko  i  piją.     Scho- 
dzący ze  świata  bezdzietnie,  zamiast,  jak  dawniej, 
krewnym  zapisywać  majątek,  oddają  go  przyjacio- 
łom,   z   obowiązkiem,   by  go  strwonili  na   uczty. 
Mający  rodzeństwo,  największą  część  mienia  prze- 
znaczają na   stypy,   tak  ,że  wielu  beocyan  więcej 
miewa  obiadów  w  miesiąc,   niż   dni    w  miesiącu*. 
Wojsko   króla  syryjskiego  wesoło  tam  przebyło  zi- 
mę,   tak,    że    za    nadejściem    surowych    legionów 
rzymskich   opór    trwał  niedługo  i  wszystkie  grody 
otworzyły    bramy.     Kiedy    też   później,   w  r.  171, 
wybuchła  wojna  między  macedońskim  królem  Per- 
senszem    a  Rzymem,  za  tym  ostatnim  oświadczyła 
się  władza  wykonawcza  B-i,  lecz  delegaci  rzymscy 
nie    chcieli   z    nią  wchodzić  w  żadne  układy,  jako 
.  z  rzeszą,  tylko  przezornie  żądali,  ażeby  każde  mia- 
'  sto  pojedyncze  oświadczyło  się  osobno:  było  to  fak- 
tycznem  rozwiązaniem  rzeszy.     Jakoż,  miasta  opie- 
rać  się    nie  śmiały;   trzy  tylko,  to  jest:  Haliartos, 
Koroneją  i  Tisbe,  oświadczyły  się  za  Lacedemonią.' 
Natychmiast  też  wymianie  Haliartos  obiegli,  zdobyli 
i  zniszczyli;    wszysoy  prawie  jego  mieszkańcy  wy- 
ginęli,  jak   świadczą  Polibiuss   i   Łiwiusz.    Tisbe 
i    Koroneją   poddały   się   i   zapłaciły  kontrybuoyę. 
Ale  związek  wkrótce  się  odnowił,  w  kilka  lat  bo- 
wiem po  wojnie  macedońskiej    widzimy   beotarchę 
pomiędzy    przeciwnikami    Metellusa.     Po  zburzeniu 
Koryntu,    rzymianie    rozwiązali    wszystkie    rzesze 
greckie,  między  innemi  beocką,  obawiając  się  oporu 
w  jedności  związkowej;    odosobnili   każdy  gród  do 
tego  stopnia,    że  z  wyjątkiem  Aten,  Sparty  i  Elei, 
nie  wolno  było  obywatelowi  jednego   grodu  posia- 
dać nieruchomości  w  innym  (Pauz.  VII).    Ale,  po- 
znawszy z  czasem,   że  związki  te  nie  są  dla  nich 
niebezpieczne,  dozwolili  je  tworzyć,  czem  nawet  za- 
skarbili sobie  wdzięczność  Indów,  cieszących  się  je- 
żeli nie  tróścią,  to  przynajmniej  pozorami  szczęśliw- 
szej przeszłości.     Odtwarzały    się    też    te  związki, 
których  istnienie  aż  do  końca   drugiego  wieku  po 
Chr.    zaświadczają    nam    napisy  (ob.   mianowicie 
Decharme'a:  „Inscrip.   inód.   de   Bóotie"),   ale    nie 
miały  już   ża4nego   znaczenia  politycznego.  —  Po 
upadku  rzymskiego  cesarstwa  wschodniego,  B.  sta- 
nowiła część  tureckiej  Liwadyi;  dzisiaj,  razem  z  At- 
tyką,  tworzy  jedną  z  10  aomarchij  królestwa  Orec- 
Óego,  podzieloną  na  dwa  okręgi:  zachodni,  z  mia- 
stem Teby  (Tiwe)  i  wschodni,  z  m.  Livadya  (star. 
LebadejaK     Siadu   nawet   tam  już   niema  dawnej 
świetności:  ludność   zachodnia,   po  większej  części 
pochodzenia  albańskiego,  zajmuje  się  uprawą  zboża 
i  wina;    południowo-wschodnia  hoduje  bydło.     Por 
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dróźni  świadczą,  ie  tradycye  dawniejsze  nie  czynią  | 
tam  wraienia.  —  Kliita:  ,De  foedere  beotico"  ! 
(BerUn,  1821).  —  Baonl>Rochette :  ,Sur  la  formę  et  I 
Tadm.  de  l'Etat  fódóratif  des  Beotiens'  (Paryi,  { 
1827).  —  P.  A.  Kopp:  .Historia  reipublioae  Boeto- 
rum"  (Groninga,  1836).  —  H.  Francke:  ,Der  beoti- 
BChe  Bund"  (Wismar,  1843).  ^-^ 

Beograd.  ob.  Biało  gród. 

Beoloo  Angelo.  (*  1502  r.  w  Padwie— f  1542  r.), 
zwany  także  Ruzzante,  aktor  i  komedyopisarz 
włoski;  w  dziejach  komedyi  ludowej,  t.  z.  deli'  arte, 
niemałą  odegrał  rolę  iem,  ie  wprowadził,  a  przy- 
najmniej utrwalił  niektóre  typowe  postacie  i  odpo- 
wiednie dla  niob  maski,  a  mianowicie:  Pantaleona, 
arlekina  i  doktora.  Jest  on  autorem  pięciu  czy  też 
może  sześciu  sztuk,  napisanych  w  narzeczu  padu- 
ańskiem.  Wyszły  one  łącznie  z  innemi  pracami 
B-a  p.  t.  „Tutte  le  operę  del  foncosissimo  Ruzzan- 
te" (Yioenza,  1584  i  1617),  oraz  ,Commedie,  dia- 
loghi,  orazioni  e  lettere"  (Yicenza,  1598). 

Beotaroha,  ob.  Beouya. 

Beothy  Eugeniusz,  (*  1796  r.— t  1865  r.), 
polityk  węgiersU,  był' podżupanem  komitatu  bihar- 
skiego  i  posłem  jego  na  sejm  r.  1848 — 49  r.  Póź- 
niej piastował  urząd  komisarza  rządu  węgierskiego, 
a  po  bitwie  pod  Yilagosz  emigrował  i  mieszkał 
w  Paryżu,  Londynie  i  nakoniec  w  Hamburgu,  gdzie 
umarł.  '• 

Beóthy  Zoltan,  (*  1848  r.  w  Komornie),  este- 
tyk i  powieściopisarz  węgierski,  od  r.  1882  profe- 
sor estetyki  przy  uniwersytecie  peszteńskim,  czło- 
nek korespondent  akademii  węgierskiej  i  towarzy- 
stwa imienia  Kisfaludego.  Napisał  historyę  litera- 
tury węgierskiej  p.  t  ,A  magyar  nemzeti  iroda- 
iom  ismertetóse*  (1885,  4  wyd.),  ,Szine8zek  ós 
szimmiiirok"  (Aktorowie  i  dramaturgowie;  1881), 
oraz  wiele  studyów  literackich  i  artystycznych; 
nadto  kilka  pięknych  powieści:  ,K&Iózdi  Bola* 
(1875).  .Raskai  Lea"  (1881),  .R^yzok*  (Szkice, 
1882  r.),  ,A  nÓYtelenok"  (Bezimienny,  1888)  i  t.  d. 

Bsownlf  bohater  najstarszego  z  większych  poe- 
matów staro-germańsldch,  opracowanego  na  pod- 
stawie ustnych  tradyoyj  przez  jakiegoś  mnicha  aa- 
glo-saskiego  w  początkach  wieku  YIU,  na  wyśpię 
Brytanii.  Treść  poematu  jest  w  części  mityczna, 
w  części  historyczna;  wytworzenie  się  jej  nie  zo- 
stało dotychczas  w  całości  wyjaśnione.  Poemat, 
składający  się  z  3183  wierszy,  opiewa  walki  B-a 
z  demonem  złośliwym  Greadelem  w  Danii  i  ze  smo- 
kiem w  Gotlandyi;  w  tę  główną  osnowę  zostało 
wplecionych  kilka  drobniejszych  epizodów  histo- 
rycznych. Treść  poematu,  z  wyjątkiem  jednego  epi- 
zodu, nie  ma  nic  wspólnego  z  anglo-sasami,  mu- 
siała więc  powstać  gdzieś  na  widowni  opiewanych 
wypadków  i  przed  ostatecznem  osiedleniem  się 
anglosasów  w  Brytanii,  którzy  ją  z  sobą  na  tę 
wyspę  przenieśli.  Poemat  dosadnemi  rysami  malu- 
je proste,  surowe  życie  starożytnych  Germanów. 
Z  licznych  wydań  podług  jedynego  rękopisu  (z  w.  X), 
zachowanego  w  muzeum  brytańskiem  w  Londynie, 
lepsze  są:  Kemble'a  (Londyn,  1833),  Heynego  (Pa- 
derborn, 1863;  wyd.  V,  1888).  Tłómaczył  na  jęz. 
niemiecki  Simrook  (Stnttg.    1859),   Heyne   (Pader- 


born, 1868)  i  inni;  na  angielski,  Tom.  Arnold  (Lond., 
1877),  Lumsden  (Lond.,  1881)  i  t.  d.;  na  francuski 
Botkine  (1877);  na  włoski  Grion  (Lucoa,  1888).  ■•  »• 

Bar  •  Nazwa  S  z  c  z  e  c  i  n  y  w  ł  o  s  k  i  ej  (5«<aria  itoJica 
RenuY.  Setaria  germanka  Roth.),  trawy  zbożowej, 
spokrewnionej  z  prosem.  Dorasta  ona  około  2  lub 
8  stóp  wysokości.  Korzeń  ma  włóknisty.  Źdźbło 
proste,  nieco  liściaste,  lioznemi  opatrzone  kolanka- 
mi, w  górze  pod  kłosem  szorstkie.  Liśde  lanceto- 
wate, spiczaste,  nerwiste,  nagie,  z  obu  stron  i  po 
brzegach  mniej  więcej  szorstkie,  około  5 — 8  linij 
szerokie.  Pochewki,  mianowicie  po  brzegach,  mięk- 
kim, krótkim  włosem  porosłe.  Języczek  z  szeregu 
białych  włosków  złożony.  Wiecha  w  kształcie  Uosa, 
śdśniona,  prawie  walcowata,  gęsta,  tępa,  3 — 5  cali 
długa,  od  dołu  niekiedy  przerywana,  złożona  z  li- 
cznych wiązek,  krótko  szypułkowyob,  do  osadki, 
włoskami  gęstemi,  białemi  porosłej,  przytulonych. 
W  nasadzie  kłosków  znajdują  się  szczecinki,  mniej 
lub  więcej  od  nich  dłuższe,  z  góry  na  dół  skiero- 
wane, haczykami  okryte  i  przez  to  szorstkie,  zielo- 
nawe  lub  żtiłtawe.  Plewy  błonkowate  gładkie,  niższa 
czyli  zewnętrzna  drobna,  jajowata,  spiczasta,  3-ner- 
wowa;  wyższa,  czyli  wewnętrzna,  znacznie  większa, 
tępa,  5 — 7  zielonemi  nerwami  oznaczona.  Kwiatków 
w  kioskach  po  dwa;  z  nich  jeden  płonny,  posia- 
dający plewkę  zewnętrzną,  tak  z  formy,  jak  i  wiel- 
kości, podobną  do  plewy  większej,  wewnętrzną  zaś 
plewkę  maleńką,  lancetowatą  i  beznerwową;  drugi 
kwiatek  rodzajny,  którego  plewka  zewnętrzna  obej- 
muje wewnętrzną  i  obiedwie  są  jajowate,  gładkie, 
lśniące,  niewyra^e  nerwiste,  ściśle  ziarno  po  doj- 
rzeniu zamykające.  B.  jest  roiliną  jednoletnią 
kwitnie  w  lipcu  i  sierpniu.  Dziko  rośnie  w  Indyach 
wsch.  i  Nowej  Holandyi.  W  naszym  kraju  uprawia 
się  on  rzadziej,  niż  proso,  dla  tego,  że  jego  ziarna 
późno  dojrzewają.  W  Europie  południowej  bardzo 
upowszechniony.  ^-  *• 

Ber  albo  Bar  Kacper,  rajca  krakowski  i  rządz- 
ca  tamecznej  mennicy  królewskiej,  był  sam  minc- 
majstrem  i  wybijał  pieniądze  w  domu  własnym,  za 
panowania  Kazimierza  Jagiellończyka,  Olbrachta, 
Aleksandra  i  Zygmunta  I;  za  tego  ostatniego,  od  r. 
1528—1530  wypuścił  z  swej  mennicy  7,171  sztuk 
złotych  węgierskich,  czyli  dukatów,  z  jego  popier- 
siem, które  dziś  są  rzadkością  numizmatyczną  i  ce- 
nią się  bardzo  wysoko. —K.  Beyer  w  „Encykl.  S. 
Orgelbranda".  * 

Bera -Barę,  król  Sodomy,  o  którym  mamy 
wiadomości  z  XIV  rozdz.  Genesis.  Przez  dwana- 
ście lat  służył  wiernie  królowi  elamskiemu,  Cedor- 
laomerowi  (Kudur-Lagomer),  później  atoli  wystąpił 
przeciw  niemu;  jednakże  był  przez  niego  i  jego 
sprzymierzeńców  pobity  w  dolinie  Siddim  i  zginął 
podczas  ucieczki,  wpadłszy  do  dołu.  "■ 

BeTA  prawo  (geolog.).  Dawno  już  spostrzeżono, 
że  brzegi  rzek,  płynących  w  kierunku  południka, 
znacznie  różnią  się  od  siebie.  Pallas,  podróżując 
po  Rossyi  europejskiej  i  azyatyckiej,  pierwszy  na 
okoliczność  tę  zwrócił  należytą  uwagę.  Zauważył 
on  mianowicie,  że  brzegi  rzek:  Wołgi,  Obi,  Jeni- 
seju,  Leny,  są  wybitnie  odmienne  od  siebie  w  tych 
właśnie  miejscach,  gdzie  rzeka  płynie  w  kierunku 
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południka;  a  w  szozególnoioi,  brzeg  rzeki  prawy 
jest  zawsze  wysoki,  stromy  i  górzysty,  brzeg  zaś  le- 
wy—nizki,  płaski,  polowy.  Zjawisko  to  objaśniał  on 
tem,  źe  rzeka  swe  prawe  brzegi  podmywa,  nie 
uiniał  wszakże  zdać  sobie  sprawy,  dla  czego  tak  się 
dzieje.  Wyjaśnieniem  tej  kwestyi  zajął  się  następ- 
nie słynny  członek  Petersburskiej  akademii  naak,  K. 
Baer  (ob.).  Zbadał  on  starannie  koryto  Wołgi  i  stwier- 
dził naocznie  spostrzeienie  Pallasa.  W  istocie,  wie- 
le istnieje  faktów,  dowodzących,  źe  Wołga  stale 
podmywa  brzeg  prawy,  cofając  się  od  lewego.  Na 
południe  od  Niiłszego  Nowogrodu,  leżącego  na  pra- 
wym brzegu  rzeki,  stał  dawniej  klasztor,  który 
musiał  być  przeniesionym  dalej  z  powodu  podmy- 
cia; zapadł  się  też  istotnie,  a  i  dziś  na  nowem 
miejscu  podobnaż  czeka  go  dola.  Nieco  więcej  ku 
południowi,  miasteczko  Czarny  Jar,  już  w  1625  r. 
cofnięte  było  dalej  od  brzegu,  z  powodu  grożącego 
mu  podmycia — a  odtąd  cały  już  szereg  domów 
nadbrzeżnych  na  nowem  siedlisku  zapadł  się  w  wo- 
dę. Takiż  los  spotyka  liczne  osady  inne  na  pra- 
wym brzegu  rzeki.  Rzeka,  przeciwnie,  cofa  się  od 
swego  brzegu  lewego.  Kazań  leży  dziś  na  trzy 
wiorsty  od  niego,  ale  w  środku  miasta  istnieją 
jeszcze  ślady  dawnego  brzegu  rzeki.  Kroniki,  wyka- 
zujące dawne  położenia  miejscowości  osiadłych, 
stwierdzają  stanowczo  liczne  fakta  powyższe.  Toż 
samo  widzieć  się  daje  i  na  korytach  rzek  innyoh: 
Uralu,  Donu,  Dniepru  i  Dniestru:  u  wszystkich  brzeg 
prawy  (zachodni)  jest  górzysty  i  stromy,  lewy 
(wschodni),  równy  i  płaski.  Zjawisko  analogiczne — 
podmywania  prawego  brzegu  —  widooznem  jest 
i  w  rzekach  płynących  w  kierunku  odwrotnym,  od 
równika  ku  biegunowi,  jak  niemniej  i  w  rzekach 
południowej  półkuli,  gdzie  znowu  podmywany  jest 
stale  brzeg  lewy.  Pallas  zwraca  uwagę  na  Jakuck, 
który  dawniej  leżał  tuż  przy  lewym  brzegu  Leny, 
a  teraz  leży  w  odległości  kilku  wiorst  od  niego. 
Licznym  budynkom  Tobolska,  leżącego  na  prawym 
brzegu  Obi,  grozi  niebezpieczeństwo  podmycia.  Fakt 
tedy  podmywania  brzegu  prawego,  a  cofanie  się 
rzek  od  lewego  na  półkuli  północnej  nie  ulega  dziś 
wątpliwości.  Otóż  B.  wyjaśnił  faktu  tego  przyczy- 
nę. Podmywanie  to  przypisuje  on  współczesnemu 
działaniu  obrotu  ziemi  około  osi  i  ruchowi  wody 
w  samem  korycie.  Szybkość  obrotu  ziemi  maleje 
w  miarę  oddalenia  się  punktów  na  jej  powierzchni 
od  równika.  Na  równiku  szybkość  obrotu  wynosi 
5400  mil  geograficznych  na  dobę,  pod  60"  szero- 
kości jest  w  dwójnasób  mniejszą,  u  biegunów  równa 
się  zeru.  Cząsteczki  wody  w  rzekach  półkuli  pół- 
nocnej, płynących  w  kierunku  południka  od  bie- 
guna ku  równikowi,  jak  np.  Wołga,  przychodzą 
więc  z  szerokości  o  mniejszej  szybkości  obrotu  do 
szerokości  o  większej  szybkości,  i  dla  tego,  zacho- 
wując jeszcze  przez  czas  pewien  prędkość  nabytą, 
będą  się  opóźniały  wobec  mchu  ziemi  w  danej 
szerokości;  a  nadto,  biegnąc  ze  spadkiem  i  posia- 
dając wskutek  tego  pewną  znowu  chyżość,  pójdą 
po  wypadkowej  dwóch  tych  kierunków,  czego  wy- 
nikiem będzie  ich  uderzenie  o  brzeg  prawy,  pod- 
mywanie, jak  w  tym  razie,  brzegu  zachodniego. 
Cząsteczki  znowu  wody  w  rzece,   płynącej  w  kie- 


runku południka  od  równika  ku  biegunowi,  prze- 
chodząc z  szerokości  o  większej  szybkości  do  sze- 
rokości z  szybkością  mniejszą,  będą  wyprzedzały 
ruch  ziemi,  a  pod  wpływem  owej  wypadkowej  będą 
znowu  uderzały  w  brzeg  prawy,  ale  w  tym  wy- 
padku wschodni.  W  rzekach  półkuli  południowej, 
rzeki,  płynące  w  kierunku  południka,  czy  od  bie- 
guna ku  równikowi,  ozy  w  kierunku  odwrotnym, 
będą  podmywały  brzeg  lewy.  Otóż  prawo  zmiany 
kierunku  wody  w  prawo  na  półkuli  północnej, 
a  w  lewo  na  południowej,  zowie  się  prawem 
Bera.  Prawo  to  we  wszystkich  rzekach  występuje 
podobnież  słabiej  lub  silniej:  Nil,  według  Minutole- 
go,  Indus,  według  Bittera,  Ren  między  Bazyleją 
a  Germesheimem,  Ganges,  Eufhit,  Orinoko,  Missis- 
sippi,  podmywają  prawe  brzegi;  systemat  wód  La 
Platy  podmywa  brzegi  lewe,  dając  piękny  przy- 
kład zjawiska  tego  dla  półkuli  południowej.  Prawo 
to  daje  się  zfistosować  tak'e  do  cieśnin  i  prądów 
morskich.  W  cieśninie  Tatarskiej,  między  Sachali- 
nem  a  wschodniem  wybrzeżem  Azyi,  prąd  idzie 
z  północy  na  południe.  Z  tegp  też  względu,  prawy 
brzeg  lądu  (azyatyoki)  jest  górzysty,  lewy  (Saoha- 
linu)  płaski.  Podobnie  w  cieśninach,  łączących  mo- 
rze Marmora  z  Czarnem,  brzegi  europejskie  są 
strome,  azyatyckie  płaskie.  Z  prądów  morskich 
jako  przykład  służyć  może  Gulfstream.  Wychodząc 
z  zatoki  meksykańskiej  i  ulegając  prawu  ciepłych 
prądów  morskich,  większa  część  jego  kierige  się 
wprost  ku  północy,  a  nie  spotykając  przeszkód, 
zbacza  na  prawo  pod  wpływem  prawa  B.,  dosięga 
zachodnich  brzegów  Europy  i  znacznie  podwyższa 
ciepłotę  oblewanych  przez  siebie  krajów.  Stwier- 
dzenie prawa  tego  daje  się  zauważyć  i  na  relsach 
dróg  żelaznych,  idących  z  północy  na  południe. 
Rels  prawy  na  półkuli  północnej  ściera  się,  zuży- 
wa więcej,  niż  lewy.  Objaśnia  się  to  tem,  że  po- 
ciąg w  biegu  odchyla  się  na  prawo,  a  przez  to 
z  większą  siłą  ciśnie  na  rels  prawy.  Tem  także 
tłomaczą  i  częstsze  wykolejanie  się  pociągów  w  stro- 
nę prawą.  Dzięki  prawu  B.  daje  się  wyjaśnić  wy- 
tworzenie szerokie  dolin  w  ogólności,  a  w  szcze- 
gólności rzecznych.  Tu  wymywanie  odbywa  się 
powolnie,  ale  ciągle.  Woda,  zbaczając  na  prawo  na 
półkuli  północnej,  a  na  lewo  na  południowej,  żłobi 
obszerne  doliny  rzeczne,  na  wiele  dziesiątków  wiorst 
nieraz  szerokie.  Dawniej  wytworzenie  tych  dolin 
przypisywano  wyłącznie  morzu.  ^-  '■ 

Berab  Jakób  ben  Mozes,  sławny  uczony 
żydowski  z  XVI  w.,  urodzony  w  Toledo  w  Hiszpa- 
nii, założył  około  r.  1580  akademię  żydowską  w  Ze- 
fat  (Sefata),  która  się  stała  głównem  siedliskiem 
nauki  rabinicznej  i  utrzymywała  się  w  stanie  kwi- 
tnącym przez  kilka  wieków.  B.  miał  zamiar  przy- 
wrócić dawniejszą  jedność  rabinizmu,  zaginioną  w  w. 
IV  po  Chrystusie,  wraz  z  ustaniem  Semichy,  oży- 
li poświęcenia  rabinów  przez  włożenie  ręki;  jakoż 
od  synodu,  składającego  się  z  25  kabalistów*.  otrzy- 
mał był  dyplom,  upoważniający  go  do  wyłącznego 
mianowania  rabinów;  przeszkodził  wszakże  temu 
współzawodniczący  z  nim  Jehuda  ben  Habib  i  cała 
sprawa  skończyła  się  jedynie  na  polemice  bardzo  na- 
miętnej. Z  licznych  pism  B-a  najważniejsze  są:  ,Col- 


Digitized  by 


Google 


Berabra  —  Bórangdr  Piotr. 


480 


leotioaea  liliorum*,  ,Ob8ervatioaes  in  prophetas", 
,Ck>mmentarii  in  Maimoaidam*.— ,Bncykl.  S.  OrgeN 
branda".  • 

Berabra,  albo  B  a  r  a  b  r  a  (liczba  mnoga  od  Bar- 
beri)  u  europejozyków  egipstdoh  Berberynowie  lub 
Barbarynowie,  jest  to  nazwisko  czystego  plemienia 
egipskiego,  które,  według  Miillera,  samo  się  tak 
miaui^je,  według  Sohweinfurtha  zaś,  miało  być  tak 
przezwane  przez  Egipcyan.  Od  oiasów  najdawniej- 
szych zamieszkiiUą  oni  wazką  dolinę  Nilu,  od  Assua- 
nu  al  do  Wadi-Halfta,  a  tu  i  owdzie  rozproszeni  są 
na  porzeozu  NUu  Błękitnego,  Białego,  w  Sennarze, 
w  kraju  Siluków,  w  Darfurze  i  w  Egipcie.  Liczą 
ich  od  40  do  230  tysięcy,  (ta  ostatnia  cyfra  wy- 
daje się  mocno  przesadzoną),  osiadłych  głównie 
w  80  wioskach,  z  których  najważniejszą  jest  Derr 
nad  Nilem.  Łepsius  ich  uważa  za  północne  odrośle 
negrów  sadańsMoh,  Miiller  za  plemię  samoistne, 
Champollion,  upatrzywszy  w  nich  potomków  da- 
wnych Nubów,  wziął  ich  za  jedno  ze  starożytnymi 
egipcyanami.  Badania  historyczne  i  etnologiczne  do- 
wodzą, że  B.  są  plemieniem,  ściśle  ze  starożytny- 
mi egipcyanami  związanem,  i  że  pomiędzy  nimi 
a  egipskimi  fellahami  i  koptami  niema  zbyt  wy- 
bitnej różnicy,  lubo  egipcyanie  znacznie  się  pomie- 
szali z  żywiołami  innemi.  Wobec  tych  rozmaitych 
poglądów  na  stanowisko  etnologiczne  B-ów,  jedno 
zdaje  się  być  niewątpliwem,  a  mianowicie,  że  nie 
są  oni  ani  ohamitami,  ani  negrami  sudańskimi,  ale 
jakiemś  pośredniem  między  nimi  ogniwem.  Fizycznie 
zbliżeni  są  w  wielu  względach  z  negrami,  lecz 
w  wielu  także  podobni  do  fellahów.  Wzrost  mają 
średni,  postać  wysmukłą,  niezbyt  muskularną,  ręce 
i  nogi  małe,  kształtne,  twarz  podługowatą,  nos 
orli,  żywe  czarne  oczy,  czoło  wysokie,  otoczone 
miękklemi,  z  lekka  kędzierzawemi  włosami,  zarost 
na  brodzie  i  na  górnej  wardze  nieznaczny;  barwa 
płci  przechodzi  od  czerwonobrunatnej  do  ciemno- 
brunatnej; chód  lekki,  ruchy  zręczne.  Mężczyźni 
włosy  na  głowie  strzygą,  kobiety  zdobią  je  szkla- 
nemi  paciorkami  i  metalowemi  blaszkami,  a  oprócz 
tego  przez  nos  i  uszy  przewlekają  metalowe  obrą- 
czki i  noszą  takież  bransolety  na  rękach  i  na  no- 
gach. Tatuowanie  farbą  błękitną  napotyka  się  bar- 
dzo często.  Broń  zwyczajną  stanowi  sztylet;  ale 
w  razie  dalszej  podróży  każdy  się  mężczyzna  zao- 
patriye  w  cięższe  uzbrojenie.  B-owie  są  osiedli 
i  trudnią  się  rolnictwem;  rolę  uprawiają  niewolnicy 
i  młodzież,  starsi  zaś  pospolicie  próżnują,  kobiety 
chodzą  około  gospodarstwa  domowego.  Żywią  się 
głównie  pokarmami  roślinuemi,  rzadko  zaś  mięsem. 
Z  prosa  wyrabiiyą  napój  upajający,  który  lubią  na- 
miętnie. Domy  ich,  zbudowane  z  drzewa,  lub  z  ce- 
gły niepalonej,  są  czworogranne,  z  płaską  strzechą; 
naczelnicy  wszelakoż  i  ludzie  zamożniejsi  miewają 
okazalsze  mieszkania,  jedno  i  dwupiętrowe.  Mał- 
żeństwo odbywa  się  przez  kupno;  mężczyzna  miewa 
zwykle  jedną,  albo  dwie  żony,  lecz  obok  nich  wiele 
konkubin  i  niewolnic,  a  mimo  to  miłość  wzajemna 
między  dziećmi  i  rodzicami  jest  u  nich  rozwinięta 
niezwykle.  B-owie  odznaczają  się  trzeźwością  i  uczci- 
wością, stąd  też,  mimo  swoje  nieohligstwo,  leniw- 
Btwo  i  zamiłowanie  w  hulankach,   są  w  Egipcie, 


gdzie  się  wiele  ich  ściąga,  bardzo  poszukiwanym 
sługami.  Z  natury  są  weseli,  lubią  tańczyć  i  śpie- 
wać, przygrywając  na  lutni  pięoiostrunnej  do  pieśni 
bohaterskich  albo  miłosnych.  Wyznają  islam,  a  lubo 
nie  są  gorliwymi  mahometau^hi,  jednakże  obo- 
wiązki i  przepisy  religijne  wypełniają  sumiennie. 
Język  ich  jest  dźwięczny,  bardzo  obfity  w  samo- 
głoski, a  dzieli  się  na  narzecza:  Nubajskie,  Henu- 
akie,  czy  Heńskie,  Dongolskie  i  Mahaskie.  Brughsch 
w  języku  B-ów  upatruje  wielkie  powinowactwo  ze 
staro-egipskim  i  koptyckim.  B.  w  pierwszych  wie- 
kach po  Chr.  tworzyli  państwo  z  miastem  głównem 
Dongolą;  chrystyanizm  przyjął  się  u  nich  wcześnie; 
ale  w  r.  651  władcy  Dongoli  ujarzmieni  zostali 
przez  arabów,  a  w  r.  1320  cały  naród  był  zmu- 
szony do  przyjęcia  islamu.  Do  początku  w.  XIX  B. 
dzielili  się  na  pojedyncze  pokolenia;  w  r.  1815 
wtargnęli  do  nich  i  podbili  ich  mamelucy,  wypę- 
dzeni z  Egiptu,  a  w  ślad  za  mamelukami  przyszli 
turcy  i  zagarnęli  całą  Nubię  wraz  z  B-ami  pod 
władzę  wice-króla  Egiptu.  Obszernie  o  B-acb  pisał 
Schweinfurth  w  dziele  swojem:  ,Im  Herzen  Afri- 
kas"  (2  tomy),  gramatykę  języka  ich  wydali:  Rei- 
nisch  (r.  1879  w  Wiedniu)  i  Łepsius  (r.  1880 
w  Berlinie).— Wiele  także  szczegółów  o  B-ach  za- 
wiera dzieło  Hartmanna:  ,Naturgeaohichtlioh-medi- 
zinisohe  Skizze  der  Nillander*,  Berlin  1866. 

Beran  Józef,  pedagog  i  pisarz  czeski  (*  1841 
roku  w  Nowej  Pace).  Wyświęcony  na  kapłaństwo 
r.  1865,  zajmował  się  wykładem  religii,  a  obok 
tego  uczeniem  głuchoniemych.  Na  tem  polu  B. 
zyskał  sobie  takie  imię,  iż  r.  1881  mianowano  go 
dyrektorem  zakładu  głuchoniemych  w  Hradcu  Kró- 
lowej. Pisał  on  wiele  artykułów  pedagogicznych, 
kilka  powiastek  dla  młodzieży  i  ludu,  ułożył 
.Gramatykę  czeską"  dla-  klas  wyższych,  dziełko 
wzięte,  liczące  od  r.  1870  kilka  wydań,  oraz  .Pa- 
miętniki miasta  Nowej  Paki*  (r.  1872),  monografia 
historyczna  rodzinnego  miasta  autora.  '■'>• 

Beraaek  Bartłomiej,  malarz  czeski,  ur. 
w  KrumloYie  (1592  —  1610).  Malował  dużo  obra- 
zów dla  Piotra  Voka  z  Rozemberka,  zwłaszcza  wi- 
zerunki Piotra  Voka  i  Katarzyny  Rozemberskiej 
z  Ludanio.  Ody  Krumlow  został  sprzedany,  B. 
wykonał  obraz,  przedstawiający  jego  godło:  „In  si- 
lentio  et  spe*.  Dla  cesarza  Rudolfa  II  wykonał 
widoki  Krumlowa  z  czterech  stron,  również  zamek 
Kratochvil  z  czterech  stron,  wnętrze  kościoła  i  nie- 
których komnat  zamku.  Od  r.  1602-go  mieszkał 
w  Pradze;  niewiadomo,  kiedy  umarł.  Najlep- 
szym   uczniem   jego  był   Tomasz    Trzebochowsl^, 

rozemberski  malarz  w  Trzeboni.  —  (Enoyklopedya 

w.  o. 


Btoanger  Piotr  Jan  (*  19  sierp.  1780  w  Paryżu— 
f  16  lipca  1867  r.  tamże),  słynny  poeta  francus- 
ki, autor  wielce  popularnych  piosnek  (chansons), 
był  synem  ubogich  rodziców  i  pierwsze  lata  życia 
spędził  w  zaniedbaniu,  przypatrując  się  początko- 
wemu wrzeniu  ludności  paryskiej  w  przededniu  wy- 
buchu rewolucyi;  był  nawet  świadkiem  zburzenia 
Bastylii.  Zaraz  potem,  oddany  do  ciotki,  p.  Grógoire 
w  Poronnie,  posługiwał  w  jej  oberży,  potem  uczył 
się  tamże  w  szkole  republikańskiej,   której  ucznio- 
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wie  miewali  mowy,  układali  adresy  do  Robespier- 
re'a  i  na  róine  imie,  tym  podobne  sposoby,  mani- 
festowali swoją  łąozność  z  ówozesnem  życiem  po- 
litycznem.  Dokończeniem  wykształcenia  Ba  w  tej 
szkole  było  niectfkigie  terminowanie  w  drukarni. 
W  r.  1798  B.  wrócił  do  Paryia,  nie  bardzo  świa- 
domy, co  ma  z  sobą  uczynić;  wszakże,  żyjąc  bez 
określonego  celu  i  nie  stroniąc  od  młodzieńczych 
pohulanek,  oddawał  się  poezyi.  Luoyan  Bonaparte, 
któremu  przesłał  próbki  swego  talentu,  zachęcił 
poetę  do  dalszej  pracy  i  wyznaczył  mu  pensyę. 
Mając  teraz  zapewniony  byt  skromny,  oddał  się 
poezyi  i  w  swoich  piosnkach  opiewał  z  dobrodusz- 
ną szczerością  i  humorem  prawdziwie  francuskim 
uciechy  życia,  jakie  znajdował  w  winie  i  miłości, 
zwłaszcza  Judyty  Foire  i  Pauliny  Wirginii  Dśjazet. 
W  strunę  polityczną  zaczął  B.  uderzać  dopiero  wte- 
dy, gdy  militarny  autobratyzm  Napoleona  zraził 
poetę  do  jego  polityki,  i  wewnętrznej,  i  zewnętrznej. 
Do  tej  kategoryi  piosnek  należą:  „Le  roi  d'Ivetot", 
,Ainsi  solt-il"  i  kilka  innych.  Ody  jednak  oręż 
sprzymierzeńców  zaczął  tryumfować  nad  wojskami 
Napoleona,  B.,  jako  patryota,  zachęcał  swojemi 
piosnkami  ziomków  do  obrony  honoru  i  swobody 
narodowej  w  ,Les  Oaulois  et  les  Francs",  ale  dla 
Napoleona  sympatyi  nie  uczuł.  Podczas  rządów 
studniowych  za- 
chował się  wzglę- 
dem niego  także 
obojętnie,  skut- 
kiem czego  utra- 
cił względy  Lu- 
cyaua,  swego  pro- 
tektora. Nie  był 
wszakże  zwolen- 
nikiem reakcyi 
Burbonów,  jak  to 
okaztgą:  ,La  cen- 
sure",  ,L'opiłuon 
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de  ces  demoisel- 
les"  i  inne.  Pierw- 
szy zbiór  swoich  piosnek  ogłosił  B.  drukiem  w  r. 
1815,  p.  t  ,Chan8onB  morales  et  autres".  W  cza- 
sach restauracyi  B.  był  przedewszystkiem  poetą 
politycznym  i  w  swoich  piosnkach  z  niezrównaną 
finezyą  szykanował  wstecznicze  twdencye  rządu 
i  jego  zwolenników,  w  ,Halte-tó",  „Monsieur  Ju- 
das*,  ,L'enfant  de  bonne  maison",  „La  oocarde 
blanche*,  ,Les  capucins",  ,Le  marąuis  Carabas* 
i  t.  d.  Z  wielką  natomiast  sympatyą  wystawiał 
upadłego  Napoleona  w  ,Le  vieux  sergent",  „Le 
Yiolon  brisó",  „Les  80uvenirs  du  peuple"  i  innych, 
bo  czasy  jego  wydawały  się  B-owi  dobą  sławy 
i  wielkości  narodowej,  wobec  reakcyjnych  zapędów 
rządu,  starej  szlachty  i  kleru,  wobec  poniżenia  po- 
litycznego Prancyi.  Drugi  zbiór  swoich  „Chansons" 
wydał  B.  w  r.  1821;  zaraz  po  ich  ogłoszeniu  zo- 
stał pozbawiony  skromnego  urzędu  sekretarza  uni- 
wersytetu, który  z  płacą  1,000  fr.  piastował  od  r. 
1812,  nadto  skazany  na  zapłacenie  500  fr.  kary 
pieniężnej  i  trzy  miesiące  więzienia.  Po  wyjściu 
z  więzienia,  w  którem  już  nowe  piosnki  układał, 
B.  odrzucił  ofiarowaną  sobie  pomoc  swoich  przyja- 


ciół   i    wielbicieli    (np.    bankiera    Lafitte'a)    i    żył 
w  ubóstwie  ze  skromnej  renty,  którą  mu  wypłacał 
jego  księgarz,  Perrotin.     Nie  był  przecież  bezczyn- 
ny: w  r.  1825  wydał  trzeci,   a  w  1828  —  czwarty 
zbiór  swoich  piosnek.     Po  ukazaniu  się  ostatniego, 
został    skazany     na    dziewięć    miesięcy    więzienia 
i  10,000  fr.  kary;  B.  poszedł  spokojnie  do  Concier- 
gerie,  a  grzywnę  pokryła  niezwłocznie  dobrowolna 
subskrypcya.  Po  upadku  Burbonów,  do  czego  piosn- 
ki B  a  niemało  się  przyczyniły,  ośmieszając  i  dys- 
kredytując ich  rządy,    rola    poety,   jako    rzecznika 
swobody,   była   skończona.     Ostatni  (piąty  z  kolei) 
zbiór    jego   piosnek    wyszedł    z    druku  w  r.   1833; 
wiele  z  nich  podsunęły  B-owi  wypadki  i  hasła  re- 
woluoyi  lipcowej,  nietylko  we  Prancyi,  ale  i  w  ca- 
łej Europie,   jak   np.  „Hatons-nousl",  „Conseil  aux 
Bćlges*  i  inne.    Popularność,  jakiej  zażywał,  spra- 
wiła, że  przewódcy  ruchu  lipcowego  chcieli  mu  po- 
wierzyć różne  wysokie  stanowiska;  ale  6.  przekła- 
dał swobodę  i  skromny  byt  nad  zaszczyty  i  dostat- 
ki, odmówił    ich  przyjęcia,    uchylił   się   nawet   od 
wyboru  do  akademii  i,  usunąwszy  się  do  Passy  pod 
Paryżem,  przeżył  tu  w  spokoju  do  r.  1852.  W  tym 
okresie  swego  żywota  tworzył  bardzo  m^o;    są  to 
piosnki,    w  których  zlekka  dotykał  bieżących  kwe- 
sty)  socyalnych.     Wydał    ż    nich    za    życia    tylko 
dziesięć,    reszta   wyszła   dopiero    po  jego  śmierci, 
p.  t.  „Derni^res  chansons"  (1857);  jednocześnie  też 
ukazała  się  „Ma  biographie',  pozbawiona  większe- 
go znaczenia.     W  dziejach  literatury  francuskiej  B. 
ztgął  bardzo  wybitne  stanowisko:  narodowe  „obsm- 
sons*    wyniósł   on    na  wyżyny  prawdziwego  arty- 
zmu, me  zacierając  w  nich  bynajmniej  narodowego 
charakteru:  lekkości  i  subtelnej  ironii,  osłonionej  za- 
zwyczaj   pozorami    dobrodusznego   humoru;    nawet 
w  tych  piosnkach,    w    których    przemawia  z  zapa- 
łem w  imieniu  idej  liberalnych,   zachował  ton  lek- 
ki,   piosenkarski.      Ironiczne    traktowanie    wrażeń 
osobistych  wyciska  na  jego  piosnkach  piętno  jakie- 
goś   epikurejskiego    indyferentyzmu;    to   też  wielu 
krytyków    robi    mu   z  tego  poważny  zarzut,  zwła- 
szcza  w  traktowaniu    kwestyj   moraluych  i  relig^- 
nych.      Dykcya    Ba   jest    prosta,     niewyszukana, 
a  jednak    poprawna   i   nagina   się  z  łatwością  do 
różnych  misternych  form  wierszowych.     Z  licznych 
wydań  utworów  B-a   ważniejsze    są:    „OeuYres  de 
P.  J.  de    B.«,    nakładem  Perrotin'a   (Paryż,  1867; 

2  tomy);  ,Oeuvres  compldtes*  przez  Bórafa  (Paryż. 
1875,  5  tomów)  i  „Les  chansous"  przez  Sauyeur'a 
(Nowy  York,  1889).— Piosnki  B-a,  w  mniejszym  lub 
większym  wyborze,  były  tłómaozone  na  wszystkie 
niemal  języki  europejskie;  na  angielski  tłómaczył 
je  między  innymi  W.  Young  i  wydał  p.  t.  „Songs" 
(Londyn,  1878),   na  niemiecki— Rubens  (1839—41, 

3  tomy)  i  t.  d.  W  przekładzie  polskim  wyszły: 
„Wybór  piosnek  B-a»,  przez  Syrokomlę  i  Korotyń- 
skiego  (Wilno,  1859);  „Piosnki  P.  J.  B-a«,  wotoo 
przełożył  Rodoć  (Kraków,  1876).— Porów.  Janin: 
,B.  et  son  temps*  (Paryż,  1866).  —  Amborski:  ,B. 
Studyum*  (Lwów,  1875).  «  o. 

Berar,  prowincya  angielska  w  Indyach  wscho- 
dnich, stanowiąca  tak  zwany  po  angielsku  „Com- 
missionership",  leży  między  19*>80'  a  21'>46  szerok. 
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północnej,   i   między  TO**  a  79"  18'  dług.  wscliod.; 
zostaje   pod    bezpośrednim    zarządem   angielskiego 
gubernatora  generalnego  (Oeneral  Qoverno8)  i  obej- 
nauje  45,870  km.  □  i  2,672,673  m-oów  w  1881  r., 
a  2,750,060  m.  w  1890,  w  tej  liczbie  około  1400 
ohrześcian,    do   190,000    mahometan,    reszta   bra- 
naińscy    hindusowie.    Kraj    przecięty  jest    dwiema 
wynioBło6ciami:    Oawalgarh    na    północy    i    Pajeu 
Ohats  na  południu;  z  pierwszej    wody  spływają  na 
zachód  przez    systemat  rzeki   Tapti  i  lewy  jej  do- 
pływ Purnę,  z  drugiej  za6, — ku  wschodowi  dążą  do 
nseki  Oodavari,  przez  dopływy  Pain  i  Wardha.  Około 
25Vo  ogólnej  przestrzeni    pokrywają    bujne   lasy — 
pozostała  część  jest  przeważnie   wybornym  czarno- 
ziemem,  sprzyjającym   upiawie    wszelkiego  rodzaju 
sbói,  traw  i  roślin  podzwrotnikowych.    Z  tego  po- 
wodu rolnictwo  jest   nąjważniejszem   zajęciem  lu- 
dności i  dostarcza  przedewszystkiem  słynnej  z  do- 
broci bawełny,   na   którą   licznie  uczęszczane  jar- 
marki odbywają  się  w  mieście  Kliamgaon.    Obok 
tego  ryż,  pszenica,   nasiona   oleiste,    tytuń,  trzcina 
cukrowa,    gatunek   prosa,    zwany    dżoar    (sorghum 
Yulgare),  stanowią  dość   poważne   źródło    dochodu. 
Pomimo  jednak  tak  przyjaznych   warunków  gleby, 
zdrowego  klimatu,  oraz  należytej  ilości  ciepła  i  opa- 
dów atmosferycznych,   prawie   trzecia   część  kraju 
pozostaje   bez   kultury.    We  wschodnich    okolicach 
prowineyi,    zwłaszcza   w  widłach  rzecznych   Pain- 
Wardha,  znaleziono  rudę  żelazną  i  węgiel.  Przemysł 
słabo  rozwinięty,  równie  jak   i    hodowla    zwierząt 
domowych,  za  to  handel  znajduje  się  w  stanie  kwi- 
tnącym, dzięki  drodze  żelaznej,  która  wrazzliozne- 
mi  gałęziami  bieży  środkiem  kraju,  z  Bombaju  przez 
Nagpur  do  Kalkuty.     Pierwotnie  B.  był  państwem 
samodzielnem  pod  władcami  mahometańskimi,  w  koń- 
cu zeszłego  stulecia   podlegał  Haiderabadowi,  czyli 
państwu  Nizama,  i  w  1853,  a  ostatecznie  w   1860 
roku,  został  przez  tegoż  odstąpiony  anglikom.    Od- 
tąd pod  względem  ekonomio2nym  i  społecznym  kraj 
szybko  postępuje  na  drodze   rozwojti,  czego  dowo- 
dem jest  stały    przyrost    ludności   i  wzmaganie  się 
dochodów  nad  rozchodami.    Cała  prowincya  dzieli 
aię  na  sześć   okręgów:    Ellichpur,   Amraoti,  Akola, 
Basim,  Wun  i  Mehkar — z  głównem    miastem    Am- 
raoti, gdzie  przebywa  główny  pełnomocnik  angiel- 
ski, podległy  rezydentowi  w  Haiderabadzie.  *"*  *■ 
Btoard  Jakób  Stefan,  fizyk  i  chemik  fran- 
cuski (•  1779  r.  w  Montpellier  —  f  1869  tamże). 
był  preparatoiem  Berthollefa,    następnie    profeso- 
rem chemii  w  fakultecie  nauk  ścisłych  i  w  szkole 
farmacyi  w  Montpellier,    dziekanem    fakultetu  i  od 
roku  1819   korespondentem  instytutu.— Najważniej- 
szą jego  pracą,    uwieńczoną   przez  akademię  nauk 
w  Paryżu,  którą  przeprowadził  wraz  z  Delaroche'm, 
jest  oznaczenie  ciepła  właściwego  gazów;  rozprawa 
ta  mieści  się  w  85  tomie    „Annales    de  chimie  et 
płiys."    z  roku  1818.     Zajmował  się  też  badaniem 
promieni   cieplikowych,   ich    polaryzacyą  i  podwój- 
nem  załamaniem;   poznał,  że  najznaozniejsze  natę- 
żenie działalności    chemicznej    widma    słonecznego 
przypada  w  części  fioletowej  i  pozafioletowej.  Z  prac 
je^o  chemicznych  wymienimy:    O  wodzie,  zawartej 
w   sodzie  stopionej;    o  amoniaku;    o  rozbiorze  sub- 

^M7kl*p«4r«  rawuMhu  nwu:  T.    TU. 


stanoyj  zwierzęcych.  Życiorys  jego  (Bloge)  mieści 
się  w  .Comptes  rendus  de  Tacad.  des  sciences* 
z  r.  1869.  "•'^ 

B6rard  Fryderyk  Józef,  ('w  Montpellier 
r.  1789),  tamże  się  też  kształcił,  i  ukończywszy 
nauki  lekarskie  w  r.  1811  stopień  doktora  otrzy- 
mał, poczem  dla  dalszego  kształcenia  się  wyjechał 
do  Paryża;  poznawszy  się  tam  z  lekarzami  wyda- 
jącymi wielki  „Dictionnaire  des  sciences  módica- 
les",  został  współpracownikiem  tego  dzieła,  do  któ- 
rego dostarczył  artykułów:  „Cr&nioscopie",  zawie- 
rający wyborną  krytykę  nauki  Galla,  dalej  ,Źle- 
ment»,  ,Extase",  ,Porce  musoulaire".  W  r.  1816 
powrócił  do  miasta  rodzinnego  i  rozpoczął  z  po- 
wodzeniem wielkiem  odczyty  prywatne  o  patologii 
i  terapii,  pracigąc  przytem  niestrudzenie  i  z  rów- 
nem  powodzeniem  na  polu  literacko-naukowein. 
W  r.  1823  przeniósł  się  znów  do  Paryżu,  lecz  nie 
długo  tam  przemieszkiwał,  gdyż  w  r.  18*25  powo- 
łanym został  na  profesora  higieny  do  Montpellier; 
katedrę  tę  zajmował  krótko  bardzo,  w  dniu  albo- 
wiem 16  kwietnia  1828  śmierć  przedwczesna  za- 
brała tego  dzielnego  przedstawiciela  szkoły  inont- 
pellierskiej.  Z  dzieł  jego  wymieniamy:  ,Doctriue 
módicale  de  rćoole  de  Montpellier  et  comparaison 
de  ses  principes  avec  ceux  des  autres  ćcoles  d'Eu- 
rope"  Montpellier  1819.  .Doctrine  des  rapports  du 
physique  et  du  morał*.  Paryż,  1823.  „Discours  sur 
les  ameliorations  progressiyes  de  la  sante  publiąiie 
parTinfluence  de  la  ciyilisation"  (Montpellier,  1826). 
W  ,Revue  mśdioale  franc.  et  ćtrang."  (1821,  1822), 
zwalczał  w  szeregu  dzielnie  napisanych  artykułów 
modną  wówczas  naukę  Brou8Bais'go,  oraz  wydał 
wspólnie  z  Bouzet'em:  .Doctrine  góaćrale  des  mala- 
dies  chroniąues"  Dumas'a,  Paryż  1824,  opatrzywszy 
dzieło  to  cennemi  dopiskami  i  objaśnieniami.  Por. 
,Bevue  mód.  franc.  et  ótrang."  1828  r.  II,  str. 
815.  !"•  •>  P- 

B6rard  alnć  Piotr  Honoryusz,  (*  1797 
roku  w  Lichtenbergu),  (Alzacya),  nauki  lekarskie 
rozpoczął  w  szkole  niższej  med.  w  Angers,  następ- 
nie (1820)  udał  się  do  Paryża,  gdzie,  ciężko  wal- 
cząc o  byt,  kształcił  się  dalej.  Znalazłszy  poparcie 
Bóclard'a,  otrzymał  posadę  prosektora,  a  w  r.  1826 
został  doktorem  medycyny;  drogą  konkursu  już 
w  roku  następnym  otrzymał  profesurę  nadzwyczaj- 
ną (agrćgć)  chirurgii,  a  w  1831  dostał  nominacyę 
na  chirurga  szpitali  paryskich;  w  tymże  roku  jeszcze, 
znów  drogą  konkursu,  zdobył  sobie  wakującą  ka- 
tedrę flzyologii  i  tej  nauce  poświęcił  resztę  życia 
swego;  1848 — 1852  był  dziekanem  wydziału  lekar- 
skiego, następnie  zaś  został  inspektorem  general- 
nym szkół  lekarskich.  W  r.  1855  musiał  zaprze- 
stać wykładów  z  powodu  ataku  apoplektycznego, 
który  zdrowie  jego  zniszczył  doszczętnie;  zmarł  jako 
obłąkany  d.  12  grudnia  1858  r.  Nauka  zawdzięcza 
mu  kilka  odkryć  z  dziedziny  anatomii  i  flzyologii, 
a  literatura  długi  szereg  prac  wytrawnych  i  grun- 
townych. Opuszczając  prace  mniejszych  rozmiarów, 
lecz  nie  mniej  przeto  cenne,  ogłaszane  w  ,Archi- 
ves  generales'  (1826 — 1835)  i  w  ,Diotionnaire  en 
30  Yolumes",  wymieniamy  tu  tylko:  .Cours  de  phy- 
siologie  fait  a  la  iaoulte  de  medecine'  Paryż,  1848— 
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1855,  którego  wyszły  3  tomy  i  początek  czwar- 
tego. Porów.  ,Nouvelle  biographie  gśner.  V"  str. 
443.  "'  ■'■  ''• 

B6rard  jeune  August,  brat  młodszy  Piotra, 
(*  2  sierpnia  1802  r.  w  Yarrins,  Maiue-et-Loire), 
nauki  lekarskie  rozpoczął  w  Aui;urs,  dalej  kształcił 
się  w  Paryżu  pod  okiem  brata  i  został  w  r.  1829 
doktorem  medycyny,  będąc  już  poprzednio  prosek- 
torem;  w  roku  następnym,  zwyciężywszy  w  kon- 
kursie, otrzymał  profesurę  nadzwyczajną  chirurgii, 
a  niedługo  potem  miejsce  chirurga  szpitali  pary- 
skich. W  r.  1842  stanął  do  konkursu,  w  którym 
udział  brali  najznakomitsi  chirurgowie  paryscy, 
i  jako  zwycięzca  został  profesorem  kliniki  chirur- 
gicznej w  szpitalu  ,de  la  Pitió",  którą  prowadził 
świetnie  i  z  wielkim  pożytkiem  dla  uczących  się, 
lecz  niestety  nazbyt  krótko,  gdyż  umarł  już  d.  14 
października  1845  na  raka  żołądka.  Oprócz  kla- 
sycznych prac  konkursowych  z  dziedziny  chirurgii 
i  anatomii,  ogłosił  wiele  cennych  artykułów  w  ,Ar- 
chives  geaerales  de  medec."  (1833 — 1345),  w  ,Ga- 
zette  med.  de  Paria"  (1833—42),  i  w  „BuUetin  de 
TAcad.  de  mód."  (1844—45).  Por.  ,Nouvelle  biogr. 
gśnór.  V'  str.  448.  1  ,Archive8  gón.«  4  sórie,  XII 
str.  876.  Dr.j.p. 

Borat,  ob.  Białogród  albański, 

Beraud  Antoni  Mikołaj  (*  1794— t  1860), 
pisarz  francuski,  wyohowaniec  szkoły  wojskowej 
w  Saint-Cyr,  za  młodu  walczył  w  wojskach  Napo- 
leona i  po  bitwie  pod  Ligny  został  awansowany  ńa 
majora.  Od  r.  1839  do  1849  był  kierownikiem 
teatru  Ambigu  w  Paryżu.  Oprócz  artykułów  poli- 
tycznych, któremi  zasilał  pisma  liberalne,  jest  on 
autorem  różnych,  zapomnianych  dziś  dramatów 
(.Cardillac",  .Faust",  „Lemonstre  et  le  magicien*- 
i  t.  d.),  oraz  pism  patryotycznych,  z  których  wiele 
(,Le  champ  d'asile'',  ,Serrez-vous  bien")  spopula- 
ryzowało się  w  narodzie. 

Berault-Bercastel  Antoni  Henryk  de  (*1722 
—  t  1794),  jezuita  francuski,  opracował  obszerną 
,Histoire  de  TŻglise"  (Paryż,  1778  —  90,  12  to- 
mów), która  w  swoim  czasie  cieszyła  się  wielką 
powagą  i  -była  kilkakroć  przedrukowana  w  całości 
lub  w '  skróceniach. 

Beraun,  ob.  6  e  r  o  u  n. 

BeraOAit  Breithaupt  (miner.).  Minerał  wy- 
stępujący pod  postacią  blaszkowych  i  promienis- 
tych skupień,  barwy  hyacyntowej  do  czerwonawo- 
bruaataej;  c.  wł.  2.87—2.98,  tw.  2;  o  rysie  żółtej 
i  perłowym  lub  szklistym  blasku  na  płaszczyznach 
łupliwości.  Rozbiór  Frenzla  odmiany  z  Scheibenber- 
gu  wykazał  w  niej  54.«  tlenniku  żelaza,  28.65 
kwasu  fosfornego  i  16.55  wody;  wzór  przeto  jego 
chemiczny  przyjmują:  3  (Fe^)  (POJj  +  2  {Fe^) 
OH  6  4-  8  fljO;  jest  to  więc  wolny  fosforan  Uun- 
niku  żelaza,  dający  w  kolbie  wiele  wody,  w  cąź- 
kach  topliwy,  barwiący  płomień  niebieskawo-zielo- 
no,  w  kwasie  solnym  rozpuszczalny.  Występuje 
obok  innych  wodnych  fosforanów  żelaza,  (kakokse- 
nu  i  kraurytu)  w  St.  Benigna,  w  okręgu  Beruń- 
skim,  w  Czechach,  a  z  żelaziakiem  brunatnym 
w  kopalni:  , Ojciec  Abraham"  pod  Scheibenbergiem 
w  Saksonii.  ^- ' 


Berlier,  kraina  po  obu  stronach  średniego  Nilu, 
w  tak  zwanym  Sudanie  egipskim,  a  właściwie 
w  Nubii— dawniej  faktycznie,  dziś  tylko  nominalnie 
należy  do  Egiptu,  bowiem  zajęli  ją  i  dotąd  dzierżą 
Mahdyści.  Z  wyjątkiem  ważkiej,  bardzo  urodzajnej 
doliny  nilowej,  reszta  kraju  jest  wyżyną  bezpłodną, 
bezwodną  i  bezludną,  lecz  pod  względem  handlu 
karawanowego  ważne  ma  znaczenie,^tu  albowiem 
krzyżują  się  drogi  komunikacyjne:  z  Korosko  przez 
Abu-Hamed  do  Chartumu  i  z  Suakimu  nad  m.  Czer- 
wonem  do  miasta  Berberu.  Ludność  w  liczbie  około 
250,000  głów,  składa  się  z  Bedżów  na  prawym 
brzegu  Nilu  i  z  Arabów  na  berberyjskim  podkładzie 
na  lewym  brzegu.  Samo  miasto  B.,  (zwane  także 
El.  Mecherif),  jest  osadą  prawego  brzegu  rzeki,  o  80 
km.  poniżej  uścia  Atbary,  liczy  około  10,000  m-oów, 
zajmuje  się  uprawą  indyga,  wyprawia  skóry  i  po- 
średniczy w  handlu  między  m.  Czerwonem  a  Ni- 
lem. Z  powodu,  że  grzbiet  wyżyny  zbyt  nagle  i  bliz- 
ko  opada  ku  dolinie  rzeki,  miasto  ma  kształt  nie- 
zmiernie wydłużony,  gdyż  przy  ozterokilometrowej 
długości  mierzy  zaledwie  1  km.  szerokości.  Próci 
meczetów,  pałacu  byłego  gubernatora  i  kilku  ba- 
zarów, innych  gmachów  nie  posiada.  Tu  pułkownik 
angielski  Stewart,  wracający  od  Gordona-paszy,  po- 
niósł klęskę  od  mahdystów  w  1884  r.        *"''•  ®- 

Berbera,  Barabira,  ważne  miasto  handlowe, 
na  połu  iniowera  wybrzeżu  odnogi  Adeńskiej,  w  Afry- 
ce, wprost  angielskiego  Adenu,  punkt  wyjścia  illa 
karawan,  udających  się  du  kraju  Gallów  i  Somalów, 
około  6,000  m-ców.  Jest  to  ognisko  handlu  somal- 
skiego,  skupiające  w  sobie,  w  czasie  jarmarku,  od 
,30,000  do  40,000  kupców,  przybyłych  tu  ze  stron 
odległych  dla  wymiany  produktów.— Dla  pomieszcze- 
nia ich  wznoszą  się  naprędce  liczne  baraki  dre- 
wniane i  namioty,  a  osada  przybiera  pozór  dużego 
ruchliwego  miasta: — kupcy  przywożą  wyroby  baweł- 
niane, żelazne,  ryż  i  t.  p.,  i  zamieniają  na  produkty 
miejscowe:  kość  słoniową,  proszek  złoty,  strusie 
pióra,  niewolników,  kawę,  myrrhę  i  kadzidło.  Po 
skończonym  jarmarku,  który  trwa  od  6  listopada 
do  kwietnia,  baraki  rozbierają  i  B.  staje  się  cichą, 
niemal  opustoszałą. — Właściwe,  t.  j.  stałe  miasto, 
nazywa  się  Schab,  jest  siedliskiem  konsulatu  an- 
gielskiego, ma  dobry  port,  budowle  przeważnie  mu- 
rowane, meczet  i  wodociąg,  sprowadzający  wodę 
z  Dobaru.  —  Początek  miasta  sięga  odległej  staro- 
żytności —której  cała  ta  okolica  znauą  była  z  dro- 
gich korzeni  i  woanośoi  —  i  która  sąsiedniemu  przy- 
lądkowi, Guardafui,  nadała  nazwę:  Caput  Aromatum; 
w  XIII  w.  B.  wspominaną  jest,  jako  wielkie  targo- 
wisko na  wschodzie  Afryid,  a  w  1875  r.  dostaje  się 
Egiptowi,  który  pod  wpływem  anglików  uczynił  z  niej 
port  wolny. — Zamach  Włochów  dla  zagarnięcia  mia- 
sta pod  swą  władzę,  by  ztąd  łatwiej  działać  mogli 
ku  opanowaniu  Hararu,  spełzł  na  niozem,  i  dziś  B. 
jest  faktycznie  w  posiadaniu  anglików.  *■•*•  =^- 

Berber-basza  (balwierz  sułtański),  jest  to 
dziesiąty  z  kolei  z  dwunastu  honorowych  urzędów 
przybocznych  na  dworze  sułtańskim.  Obowiązkiem 
By  jest  strzyżenie,  trefienie  i  pomadowanie  wło- 
sów i  brody  sułtana,  nigdy  zaś  golenie,  gdyż  bny- 
twa  nie  może  dotknąć  się  brody  sułtańsĆąj.     "• 
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Berl9eridaceae=Berberysowate  albo  Kwaś- 
ni co  watę.  Rodzina  roślin  dwuliścieanych  wielopłat- 
kowych,  której  typem  jest  rodzaj  Berberis.  Składa 
się  ona  według  H.  Baillona  (Hist.  des  pi.  III  p. 
48—49),  z  16  rodzajów,  obejmujących  około  100  ga- 
tunków, żyjących  w  strefie  umiarkowanej  półkuli 
północnej  i  w  południowej  po  -  zazwrotnikowęj 
Ameryce.  Są  to  zioła  trwałe  i  krzewy,  niekiedy 
wijące  się  w  stronę  prawą  {Lardizabala,  Akehia, 
Stantonia,  i  t.  p.),  o  liściach  skrętoległych,  rzadziej 
okółkowych  lub  przeciwległych,  najczęściej  złożo- 
nych—pierzastych lub  potrójnie  pierzastych  {Epi- 
medium),  rzadziej  pojedynczych  (Berberis,  i  t  p.), 
opatrzonych  nieUedy  w  przylistki  szerokie  (Lardi- 
zabala), zwykle  zaś  bez  przylistków.  Kwiaty  mają 
foremne  obapłciowe  (Berberis,  Epmedium  i  t.  p.), 
albo  osobno-płciowe  i  przytem  jednodomowe  (Ake- 
bia,  i  t.  p.)  lub  dwudomowe  (Lardizabala),  które 
czasami  są  samotne,  wierzchołkowe  (Podophyllum), 
zwykle  zaś  zebrane  w  grona  pojedyncze  lub  skła- 
dane. Najwięcej  są  one  3-członkowe,  czasami  2- 
członkowe  (Epimadium)  lub  4-członkowe  (Jefferso- 
nia).  Kielich  składa  się  z  1  (AkeUa,  Jejfersonia), 
2  (Berberis,  Epitnedium,  PodophyUum,  Lardizabala, 
i  t.  p.),  3)  (Mahonia,  GatdophyUum),  4 — 5  (Epime- 
dium),  7—8  (Nandina),  okółków  naprzemianległych 
listeczków  wolnych,  płatkowatych.  Korona  składa 
się  z  dwóch  okółków  płatków  swobodnych,  siwykle 
od  liątków  kielicha  mniejszych,  czasami  zastąpio- 
nych przez  łuszczki  miodnikonośne  (Leontice,  Hol- 
boeUia),  albo  zupełnie  nierozwiniętych  (Akebia,  De- 
caisnea,  i  t.  p.);  niekiedy  tak  kielicha,  jak  i  korony, 
całkiem  brak  (Achlys).  Pręciki  zwykle  są  wolne 
w  liczbie  4,  6,  9  lub  10,  ułożone  w  dwa  okółki, 
czasami  zaś  zrosło  z  sobą  w  rurkę  zaitkową  (Lar- 
dizabala) o  pylnikach  dośrodkowych  (Berberis  i  t.  p.) 
lud  odśrodkowych  (Lardizabala,  AMńa  i  t.  p.),  otwie- 
rających się  z  dołu  w  górę  dwiema  klapami  (Ber- 
beris, Leontice  i  t.  p.),  albo  jedną  klapą  (Achlys)  lub 
też  dwiema  podłużnemi  szparami  (PodophyUum, 
Nandina,  Akebia  i  t.  p.).  Słupek  najczęściej  1  (Ber- 
beris i  t.  p.),  lecz  bywa  ich  3  (Lardizabala,  i  t.  p.), 
niekiedy  od  3  do  12  (Akebia).  Składają  się  one 
po  większej  części  z  pojedynczych  owocolistków 
wolnych,  zamkniętych,  zakończonych  szyjką  krótką 
i  znamieniem  krążkowatem;  tylko  bowiem  w  dwóch 
rodzajach,  Erythrospermum  i  Berber idopsis,  przez  H. 
Baillona  do  tej  rodziny  włączonych,  słupek  składa 
się  nie  z  jednego,  lecz  z  trzech  owocolistków,  zro- 
słych  z  sobą  brzegami.  Zalążki  nasienne  wsteczne, 
po  większej  części  liczne,  osadzone  na  jednem  lub 
trzech  łożyskach  ściennych;  niekiedy  zaś  liczba  ich 
bywa  zredukowaną  tylko  do  2-ch  (Nandina),  a  na- 
wet do  jednego  (Achlys)  i  wtedy  osadzone  w  pod- 
stawie zaląźni.  Owocem  jest  jagoda,  często  jadalna 
{Berberis,  Lardizabala,  Podophyllum  i  t.  p.),  która 
czasami  otwiera  się  w  swoim  szwie  na  wzór  miesz- 
ka (AM)ia).  Nierównie  rzadziej  owoc  jest  torebką, 
otwierającą  się  przez  odrywanie  się  jej  wieczka  Epi- 
medium,  Jeffersonia).  W  rodzaju  CawlophyUum  (przez 
Baillona  poczytanym  za  sekcyę  rodzaju  Leontice) 
błoniasta  torebka,  zaraz  po  zapłodnieniu,  poczyna 
się  rozrywać  i  w  dojrzałości  niknie,   pozostawiając 


ziarna  o  tęgiej  skórze,  jakby  pestkowcowate,  nagie- 
mi.  Ziarna  jajowate  lub  kuliste,  wzniesione  lub 
poziome,  o  skórze  skornpkowatej  lub  błoniastej  albo 
mięsistej,  zawierają  bielmo  obfite,  mięsiste  lub  pra- 
wie rogowe  i  zarodek  prosty,  osiowy,  o  liścieniach 
płaskich,  eliptycznych,  od  rostka  krótszych.  Rodzinę 
Berberidaceae  H.  Baillon  (1.  c.)  rozdzielił  na  4  ple- 
miona: 1)  Lardizabaleae,  2)  Erythrospermeae,  3)  Ber- 
berideae  i  4j  PodophyUeae,  których  określenie  jest 
łatwiejszem,  aniżeli  przedstawienie  ogólnych  cech 
całej  rodziny.  ■"  *• 

Ber  berideae  Berberysowe.  Jedno  z  plemion 
rodziny  Berberidaceae  (Bterberysowate),  mające  ce- 
chy następujące:  Kwiaty  obupłciowe  z  okółkami 
2  lub  3-członkowemi,  rzadko  okwiatu  całkiem  po- 
zbawione. Kielich  złożony  najmniej  z  dwóch  okół- 
ków, w  przedkwitnieniu  dachówkowatych.  Korona 
stale  z  dwóch  okółków.  Pręciki  ułożone  również 
w  dwa  okółki  w  liczbie  oznaczonej,  o  nitkach  wol- 
nych, pylnikach  często  otwierających  się  klapami, 
wznoszącemi  się  w  górę.  Zalążnia  wolna,  złożona 
z  jednego  owocolistka.  Łożysko  wielozalążkowe, 
ścienne,  rzadziej  podstawowe.  Owoc  mięsisty— ja- 
godowy lub  suchy,  otwierający  się,  wielo-nasienny. 
Liście  skrętoległe,  rzadko  pojedyncze,  składane  lub 
wielodzielne,  bez  przylistków.  Kwiaty  ułożone  w  gro- 
na proste,  lub  rozgałęzione  albo  złożone  z  wierzch- 
notek.  Do  tego  plemienia  należą  4  rodzaje:  Ber- 
leris,  Leontice,  Epimedium  i  Nandina.  •"■  *• 

Berberowie,  grupa  narodów  chamickiego  pnia, 
zamieszkująca  północną  Afrykę  i  znana  pod  nazwą 
Szeluchów  w  Marokku,  Kabylów  w  Algierze,  Kru> 
mirów  albo  Kumirów  w  Tunisie,  Tuaregów  w  Sa- 
harze i  t.  p.  W  starożytności,  cała  ta  część  Afryki 
zamieszkaną  była  przez'  Libiów,  Qetulów  i  Numi- 
dów;  kolonie  Fenicyan,  Greków  i  Rzymian  zajmo- 
wały tylko  wybrzeże  i  na  uspołecznienie  ludów  głę- 
biej mieszkających  większego  wpływu  nie  wywie- 
rały.— To  też  ludy  te  żyły  samodzielnie,  nieznane 
bliżej  ówczesnym  cywilizatorom  nadbrzeżnym  i  obej- 
mowane przez  nich  ogólną  nazwą  pSppapoi  —  któ- 
ra, później  zlokalizowana  i  z  biegiem  czasu  na 
B-ów  zmieniona,  oznacza  dziś  tylko  ludy  ohamickie 
Afryki  północnej.— Ale  ta  część  ziemi  ulegała  w  ro- 
zwoju dziejów  licznym  zmianom  i  przeobrażeniom, 
skutkiem  najazdu  wandalów  i  arabów,  oraz  imigra- 
oyi  uegrów  z  południa  lub  europejczyków  z  półno- 
cy, nic  więc  dziwnego,  że  ludność  miejscowa  w  pier- 
wotnej czystości  ostać  się  nie  mogła. — Dziś  w  tych 
krainach,  obok  B-ów,  potomków  dawnych  Getulów 
i  Numidów,  mieszkają  społem  arabowie  i  żydzi,  ne- 
grzy  i  turcy,  hiszpanie  i  francnzi,  a  jui  ta  sama 
pstrocizna  elementów  etnograficznych  śmadozyć  mo- 
że o  ciągłem  ich  mieszaniu  się  i  zatracaniu  cech 
pierwotnych. — Określić  granice  obecnego  rozmiesz- 
czenia B-ów  jest  niezmiernie  trudno,  dla  braku  ści- 
słych i  pewnych  wiadomości;  to  tylko  nie  ulega 
wątpliwości,  że  im  bardziej  na  zachód,  tem  zwartszą 
mieszkają  masą  i  tem  czystsze  przechowali  cechy 
rodzime;  przebywają  oni  chętniej  po  oazach  Sahary 
i  po  wsiach,  aniżeli  w  miastach,  gdzie  panującym 
elementem  są:  arabowie,  europejczycy  i  żydzi. — 
B.  marokańscy,  są  to  imazigowie  na  północy  i  sze- 
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lućhowie  na  południo-zachodKie;  pierwsi  cerą  i  skta* 
dem  twarzy  zbliżają  się  do  europejczyków,  są  pięk- 
nej postawy,  wysmukli,  dumni  i  pełni  życia,  dru- 
dzy zajmują  się  pilnie  rolnictwem  i  rzemiosłami, 
cerę  mają  ciemniejszą  i  słabszą  budowę  ciała. — 
Większa  ich  część  mieszka  w  namiotach,  zwanych 
d  u  ar  a  mi.  Żona,  jak  wogóle  u  mahometan,  jest 
własnością  męia,  rozwody  małżeńskie  są  praktyko- 
wane, ale  wogóle  rzadkie,  raz  dla  tego,  źe  udzie- 
lają się  tylko  z  ważnych  powodów,  a  powtóre,  że 
tutejsi  B.  są  stanowczymi  przeciwnikami  poligamii. 
— ,Najpierw8zym  i  najświętszym  obowiązkiem  każ- 
dego B-a — mówi  Rohlfs,  wyborny  znawca  marokań- 
skich stosunków  —  jest  czujność  i  dbałość  o  honor 
i  dobro  swego  plemienia.  Tego  nigdy  B..  choć  ma- 
hometanie, pojąć  nie  zdołają,  że  arab  na  pierwszem 
miejscu  stawia  islam,  a  jeśli  w  obronie  tegoż  isla- 
mu wyciągają  miecz  przeciwko  ohrześoianom,  to 
z  większą  jeszcze  zaciekłością  uczynią  to  nawet 
przeciwko  mahometanom,  jeśli  chodzi  o  cześć  lub 
całość  całego  plemienia.*  W  ich  zwyczajach  i  oby- 
czajach, oraz  w  prawodawstwie,  uwydatnia  się  rów- 
nież przewaga  pierwiastków  świeckich  nad  ducho- 
wnemi. — Ubiór,  pożywienie  i  wogólo  życie  całe  ce- 
chuje się  wielką  prostotą;  pod  względem  umysło- 
wego rozwoju  stoją  na  równi  z  arabami,  są  jednak 
od  nich  dostępniejsi  dla  eywilizacyi  europejskiej. — 
B.  Algieru  są  to  kabyle  (Kabile=  pokolenie),  potom- 
kowie dawnych  Libiów,  średniego  wzrostu,  cery  bru- 
natnej, szczupli,  prawie  chudzi.— Cecht^e  ich  wielka 
pracowitość  i  wytrwałość,  oraz  miłość  swobody  i  nie- 
ustająca dążność  do  niepodległości.  Mieszkają  w  wio- 
skach nędznych,  trudnią  się  rolnictwem,  hodowlą  by- 
dła i  drobnemi  rzemiosłami— wyrabiają  znaną  z  do- 
broci broń  sieczną,  pracują  też  chętnie,  jako  górni- 
cy w  kopalniach  żelaza  i  ołowiu  w  Atlasie.— B.  tu- 
netańscy,  na  liczne  pokolenia  rozdzieleni,  prowadzą 
życie  koczownicze,  w  niezawisłości  od  kolonialnych 
władz  francuskich;  szczególnie  godni  są  wzmianki 
krumirowie,  zamieszkujący  północno-zachodnią  część 
Tunetanii,  którzy  przez  łupieżcze  wyprawy  i  nieo- 
kiełznaną nienawiść  do  cudzoziemców  dali  się  do- 
brze we  znaki  władzom  miejscowym.  Wszakże  ko- 
czownictwo  zanika  coraz  bardziej,  tak  tu,  jak  i  wo- 
góle w  północnej  Afryce,  a  wałęsające  się  kupy 
beduinów  skłaniają  się  stopniowo  do  życia  osiadłe- 
go. Co  się  tyczy  B-ów  trypolitańskich,  to  tutejsze 
stosunki  etnograficzne  nie  są  należycie  wyświetlo- 
ne. B.  i  arabowie  tak  mało  różnią  się  między  so- 
bł),  zarówno  pod  względem  fizycznym,  jak  i  p.<«yohi- 
cznym,  że  podróżnicy  biorą  częstokroć  jednych  za 
drugich.  Z  tem  wszystkiem  w  Trypolisie,  na  wy- 
żynie barka  i  na  oazach  Fezzanu,  ludność  berberyj- 
ska  jest  najmniej  czystą,  gdyż  najpierwej  uległa  posu- 
wającemu się  ku  zachodowi  islamowi  i  idącej  z  nim 
eywilizacyi  arabskiej. — Odrębne  Stanowisko  w  rodzi- 
nie B-ów  zajmują  tuaregowie  środkowej  Sahary 
(1.  mu.  od  tnrgi),  rozdzieleni  na  liczne  pokolenia; 
z  których  ka;^de  zostaje  pod  władzą  swego  szeika. 
Ich  zajęciem  jest  handel  karawanowy  i  wojna  w  ro- 
lach rozboju. — Wybornieuzbrojeni,  wyćwiczeni  w  ro- 
bieniu bronią,  odważni  aż  do  szaleństwa,  gardzący 
niebezpieczeństwem,  przyrośli  do  konia  lub  wielbłą- 


da, stali  się  postrachem  kupców  i  podróżników,  oraz 
sąsiednich  plemion  arabskich.  —  Ćurawany,  sa  zło- 
żeniem okupu,  otrzymywały  zwykle  straż  zbrojną 
z  tuaregów,  którzy  je  przez  pustynię  przeprowa- 
dzali; zdarzało  się  jednak  nierzadko,  że,  zamiast 
strzedz  powierzonego  swej  opiece  mienia  i  ludzi, 
dopuszczali  się  zdradziecko  rabunku  i  mordów.  Tak 
wymordowane  zostały  wyprawy  panny  Tinne,  puł- 
kownika Flattersa,  von  Barysa,  oraz  wiele  karawan 
kupieckich. — Ztąd  też  wiele  ma  słuszności  przysło- 
wie, że  skorpion  i  tuareg  są  w  Saharze  najwięk- 
szymi nieprzyjaciółmi  człowieka. — Tuaregowie  są 
kształtni,  dobrze  zbudowani,  o  cerze  brunatnej  i  pra- 
wie europejskim  składzie  twarzy,  i  należą  do  najfa- 
natyczniejszych  wyznawców  islamu.  Odróżniają  kil- 
ka typów  berberyj skich,  z  których  jedne  można  uwa- 
żać za  czyste,  inne  zaś  wykazują  silny  wpływ  pier- 
wiastków semickich,  głównie  arabskich.  Dokładne. 
naukowe  ustalenie  istotnej  pod  tym  względem  klasy- 
flkaeyi  staje  się  bardzo  trudnem,  z  tego  mianowi- 
cie powodu,  że,  co  się  tyczy  języka,  panice  wielka 
rozmaitość:  właściwi  B.  mówią  częstokroć  po  arab- 
sku,  a  arabowie  używają  mowy  B-ów.  Ze  stanowi- 
ska czysto-etnologioznego  nie  język  zatem,  lecz  ce- 
chy łizyczne  i  psychiczne,  dotąd  mało  poznane,  kwe- 
styę  tę  rozstrzygnąć  powinny.  Historya  Berberyi 
i  Bów  sięga  najdawniejszych  osad  fenickicli  i  xalo- 
żenią  Kartaginy,  a  więc  na  9  blisko  wieków  przed 
Chr.— Za  czasów  greckich  rozkwitła  szczególnie  Cy- 
renaika  na  wyżynie  Barka;  po  upadku  Kartaginy, 
(146  przed  Chr.),  wszystkie  osady  fenickie  tej  dziel- 
nicy stały  się  prowincyą  rzymską,  prócz  samodziel- 
nej Numidyi  i  Mauretanii.  Lecz  i  to  państwo  w  r. 
42  po  Chr.  weszło  w  skład  Rzymu,  tak  że  za  Kon- 
stantyna cała  dzisiejsza  Berberya  dzieliła  się  na 
sześć  prowincyj,  z  których  Cyrenaika  należała  pó- 
źniej do  państwa  Bizantyńskiego,  —  Chrystyanism 
ro7wija  się  tu  szybko.  Od  r.  429  rozpoczyna  się 
podbój  kraju  przez  przybyłych  z  Hiszpanii  wanda- 
lów, którym  jednak  Belizaryusz  odbiera  część  tery- 
toryów  dla  Wschodnio-rzymskiego  państwa  w  534  r. 
W  następstwie  zajmują  Berberyę  arabowie,  w  czasie 
od  648  —  699  r.,  na  miejsce  ohrystyanizmu  siłą 
wprowadzają  islam,  i  miasto  Tunis  oraz  Kairwao 
do  rzędu  stolic  wynoszą. — Dalsze  stulecia  wykazują 
walkę  różnych  dynastyj,  pantgących  w  Brezie,  Ma- 
rokko,  Tunisie  i  Algierze  i  ścierających  się  ustawi- 
cznie między  sobą.  —  W  XIII  w,  zaznacza  historya 
wielki  napływ  maurów,  a  w  XV  tydów  z  Hiszpanii, 
oraz  groźny  rozwój  korsarstwa  na  wybrzeżu  mom 
Śródziemnego,  któremu  europejskie  mocarstwa,  zwła- 
szcza zaś  Hiszpania,  tamę  postawić  usiłowały. 
W  końcu  XVI  w.  wojska  tureckie  zdobywają  całą 
Berberyę;  sułtan  rządzi  nią  przez  swych  wodzów 
(dejów,  bejów) — którzy  niekiedy  z  podległych  sobie 
krajów  niezawisłe  państwa  wytwarzali. — Z  czasem 
władza  sułtana  na  oałem  wybrzeżu  stała  się  pozor- 
ną— i  zuchwalstwo  dejów  wobec  Europy  przechodzi- 
ło wszelkie  granice: — korsarstwo  zakwitło  na  nowo 
i  zagroziło  handlowi  morza  Śródziemnego.  To  spo- 
wodowało Prancyę  do  czynnej  iiiterwencyi  i  do 
zajęcia  w  1830  Algieru,  a  w  1881  Timisn.  — Try- 
poli  jest  w  posiadaniu  tureokiem,  lecz  nie  bez  wpły- 
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wu  państw  europejskich,  a  głównie  Włoch,  które 
dzielnicę  tę  za  naturalną  swą  zdobycz  przyszłą  uwa- 
^ają. — Marokko,  jeRt  dziń  jedynem  państwem  nieza- 
wisłem  w  całej  Berberyi,  lecz,  ze  względu  na  wy- 
jątkową dogodność  geografleznego  położenia,  zwraca 
na  siebie  baczną  uwagę  Europy,  a  zwłaszcza  Fran- 
cyi,  Anglii  {Hiszpanii. —  Porównaj:  Ibn  Chaldun: 
„Historya  Berberów*  w  tłómaoz.  firanc.  Siane,  Pa- 
ryż, 1852— 56;  —  Poumel:  ,Les  Berbers",  Paryż, 
1875— 81;— Diercks:  ,Nord  Afrika  im  Lichte  der 
Kulturgeschichte',  Monachium,  1886; — Paring:  ,Ka- 
byles  et  Kroumirea",  Paryż,  1882  i  wiele  Innjoh 
prac,  rozrzuconych  po  specyalnyeh  czasopismach,  lub 
wydanych  w  książkach  oddzielnych.  *"*•  ■• 

Eerberya  czyli   kraina  Atlasu,   Mauryta- 
ni  a    (w  części  zachodniej)  i  Numidya    (w  części 
wschodniej)  rzymian,  £1  Maghreb,    to  jest  kraina 
zachodu,  Par  West,  Arabów:   1)  Położenie,  kształt, 
charakterystyka   ogólna.     Berberya  jest  to  wyżyno- 
wo -górska    kraina    kształtu    równoległoboka,   któ- 
rym Afryka  wysuwa  się   najdalej  na  północ,   zbli- 
żając się  obu   rocnmi   do  Europy,   z  którą   jeszcze 
w    pliocenie    miała   połączenie    lądowe    (Gibraltar, 
Sycylia);    tern    wysunięciem    lądowcm    skompenso- 
wywa  się  niejako  również   równoległohoczne    (lecz 
nieco    mniejsze)    wdarcie  się    morza  Śródziemnego 
w  zbity  kontynent    afrykański    (zatoka    Obu  Syrt). 
Kraina  ta  rozciąga  się  od  oceanu  Atlantyckiego 
na  zachodzie  do  zatoki  Obu  Syrt  na  wschodzie  i  od 
nieco  esowatego,  (z  przegięciem^   w  punkcie  Algie- 
ru) skalistego  wybrzeża  morza  Śródziemnego,  owe- 
go gniazda  piratów  przez  wszystkie    wieki    (berbe- 
rowie,   wandale,   arabowie,  turoy),  na  północy,  do 
„morza    bezwodnego*    (Sahara),    również    gniazda 
.piratów*  (tuaregi),  na  południu.    Ta  ostatnia  gra- 
nica, ciągnąca  się  wzdłuż  linii  od  ujścia  Wadi  Draa 
do  zatoki  Gabes,  jakkolwiek  lądowa,  jest  jednak  dość 
ściśle  wyznaczona,  mianowicie  w  części  zachodniej, 
przez  dolinę  Wadi  Draa,    we  wschodniej    przez  de- 
presyę  szottów;    tylko  we  środku  znaczniejsza  nie- 
co wyniosłość  wiąże    krainę    gór  Atlasu    z  wynio- 
słościami    Sahary,    ciągnącemi    się    ku    południo- 
wschodowi.    Tym  sposobem  kiaina  ta,  przy  niewiel- 
kiem  wzniesieniu  poziomu  morza,  zostałaby  oddzie- 
lona od  reszty  Afryki,  stałaby  się    wyspą;    zresztą 
i  obecnie,  jako    oddzielona  od  reszty  Afryki    przez 
„morze  bez  wody*,    jest    ona  bardzo  odosobniona, 
ma  ze  względów  komunikacyjnych    charakter    wy- 
spowy (ztąd  Djezirah  el  Maghreb  Arabów).   Przytem 
stosunki  tej  „wyspy*  są  daleko  ściślejsze  z  Europą, 
niż    z  resztą  Afryki,  albowiem  morze    śródziemne 
jest  i  łatwiejsze  do  komunikacyi,  i  węższe,  niż  „mo- 
rze bezwodne*,  dzielące  od  Sudanu.     Cała   zresztą 
przyroda  tej  krainy  (rozmaitość   formacyi,  fałdowy 
charakter  gór,  śródziemnomorska  flora  i  fauna),  oraz 
stosnnki  etnograflczne  (rasa  śródziemców)    i    histo- 
ryczne   (wpływ  kultury  rzymskiej    w  starożytności 
i  francuskiej  w  czasach  nowych)   czynią   tę  krainę 
bardziej    europejską,  niż    afrykańską.     2)    Stosunki 
orohjdrograficzne  /  ganbtyczrto-geologiciHe.     W  sy- 
stemacie  Atlasu  rozróżniamy,  jak  wiadomo,    cztery 
główne  części    składowe:    na  zachodzie    (Marokko) 
Atlas   wysoki,  albo  Idrar   n  Dereń,  łańcuch 


bardzo  stromy  na  obu  stokach,  do  4500 '"- wysoki 
z  rozciąganiem  SW  —  NO;  na  wschodzie  (Algier, 
Tunis)  Atlas  Mały,  łańcuch  północny  z  żyznym, 
obfitym  w  doliny  spadkiem  ku  morzu,  zwanym  Tell 
(ztąd  inaczej  zwany  Tellatlas),  Atlas  Wielki, 
łańcuch  południowy  ze  stromym  nagim  spadkiem 
ku  pustyni  (ztąd  inaczej  Atlas  Sah araki);  wresz- 
cie stepowa  wyżyna  szottów  t.  j.  słonych  jezior 
i  bagien,  leżąca  między  Małym  i  Wielkim  Atlasem 
w  ich  części  zachodniej  (Algier),  mniej  więcej  w  po- 
łowie wysokości  ich  najwyższych  szczytów,  sięgiyą- 
cych  2300"-  Wyżyna  ta  na  zachodzie  (Marokko) 
kończy  się  u  Atlasu  Wysokiego  na  dziale  wodnym 
między  śródziemnomorską  rzeką  Malajah  i  saharską 
Ohir  (Dżebel  Ajaszi),  na  wschodzie  zaś  (Tunis), 
znajduje  koniec  u  źródeł  Medżerdy  w  wielkiem  na- 
gromadzeniu łańcuchów  górskich,  które  tu  wypeł- 
niają całą  szerokość  systematu,  nie  pozostawiając 
miejsca  na  rozwój  formy  wyżynowej.  Części  Atlasu 
Małego  i  Wielkiego,  ograniczające  wyżynę  szottów, 
tracą  wogóle  charakter  wybitnych  górskich  łańcu- 
chów i  przedstawiają  się  przeważnie  tylko  jako 
podniesione  krawędzie  nieckowatej  wyżyny,  pokra- 
jane przez  erozyę.  Co  do  rozciągania  obu  tych 
Atlasów,  to,  według  panujących  poglądów,  jest  ono 
jednakie  SW — NO,  przyozem  w  części  wschodniej, 
w  Tunisie,  oba  Atlasy  występują  równorzędnie,  na- 
pełniając równoległemi  łańcuchami  całą  wyżynę 
wewnętrzną  (B.  Reclus  „Gerographie  Uuiyersello*  XI, 
1886).  Tymczasem  nowsze  badania  (Bothpletz  w  ,Pe- 
termann's  Mitteilnncen*,  1890)  wykazały,  że  Atlas 
Mały  ma  rozciąganie  W  —  O,  a  wielki  SW  — •  NO, 
tak,  iż  właściwie  ten-to  ostatni  zajmt^e  w  Tunisie 
całą  szerokość  systematu  i  dochodzi  do  północne- 
go wybrzeża  morskiego,  które  go  ukośnie  przeci- 
na. Za  to  Atlas  Mały,  tworzący  na  północy  liczne 
przedgórza,  zachodzi  za  ich  pośrednictwem  daleko 
na  zachód  do  Marokko,  gdsie  tworzy  dziko  poszar- 
pane skały  nadbrzeżne  El  Bif,  zmienia  rozciąga- 
nie na  NW  i  N,  dochodzi  do  cieśniny  Gibraltarskiej 
i  po  jej  stronie  europejskiej  znajduje  przedłużenie 
w  górach  Sierra  Nevada.  Co  do  „Tellu",  to  wła- 
ściwie jest  to  pojęcie  raczej  klimatyczne,  niż  oro- 
graficzne; wprawdzie  wyraz  ten  oznacza  po  arab- 
skii  wzgórza,  w  praktyce  jednak  został  on  rozsze- 
rzony na  cały  ten  pas  kraju,  który  już  za  czasów 
rzymskich  słynął  z  żyzności  i  który  obejmuje  za- 
równo żyzne  stoki  gór,  jak  i  leżące  między  niemi 
równiny,  podczas  gdy  obszary  górskie  stepowe  i  pu- 
stynne nie  noszą  nazwy  Tellu.  Tak  więc  do  Tellu 
należy  Atlas  Mały  i  wschodnia  część  Wielkiego, 
lecz  oba  tylko  do  tej  granicy,  do  której  sięgają 
z  północy  obfitsze  i  częstsze  opady,  warunkujące 
żyzność;  po-za  tą  granicą  na  południe  ciągną  się 
stepy,  a  dalej  pustynie.  Charakterystyczną 
orograficzną  cechą  systematu  Atlasu  jest 
to,  że  pojedyncze  łańcuchy  górskie  zamykają  mię- 
dzy sobą  podłużne  równiny;  w  południowej  części 
Atlasu  Wielkiego  rozmiary  tych  równin  są  jeszcze 
drobne,  ale  im  dalej  na  północ,  tem  stają  się  one 
większe,  tak  iż  wreszcie  zapanowywują  krajobra- 
zowo nad  formą  gór  i,  łącząc  się  z  sobą,  tworzą 
wyżej  wymienioną  wyżynę    (szottów),    śród    której 
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tu  i  owdsie  ciągną  się  odosobnione,  niezbyt  długie, 
łańcuchy  gór.  Podobne  zjawisko  wzrostu  wielkości 
równin  ku  północy  spotykamy  i  w  Atlasie  Małym, 
tyłko  źe  tam  bliskość  wybrzeża  morskiego  wkrót- 
ce stawia  kres  temu  wzrostowi  i  nie  pozwala  na 
rozwój  drugiej  wyżyny.  Te  charakterystyczne  ró- 
wniny są  tektonicznego  pochodzenia:  były  to  pier- 
wotnie doliny  fałdowe,  lecz  obfite  napływy  wypeł- 
niły w  znaozncij  części  te  doliny  i  nadały  im  for- 
mę równin,  podczas  gdy  góry  utraciły  przez  to  na 
swej  wysokości  (tak  względnej,  jak  i  bezwzględnej), 
a  często  i  na  związku,  gdyż  niższe  wiążące  części 
zostały  pogrzebane  śród  napływów.  Piaski,  żwiry 
i  margle,  pokrywające  te  równiny,  zalegają  tak  gru- 
bo, że  wiercenia,  na  80— lOO"  głębokie,  nie  zdoła- 
ły ich  przebić,  otwór  świdrowy  na  równinie  Me- 
tidża  pod  Algierem  sięgnął  nawet  poniżej  poziomu 
morza,  nie  dosięgną  wszy  podkładu  napływów.  Każ- 
da z  tych  równin  służyła  pierwiastkowe  za  zbio- 
rowisko wód;  niektóre  pomniejsze  z  tych  równin, 
oraz  główna  (wyżyna  szottów),  leżąca  między  dzia- 
łami wodnemi  Atlasu  Małego  i  Wielkiego,  utrzyma- 
ły dotąd  ten  pierwiastkowy  hydrograficzny  charak- 
ter. Lecz  z  biegiem  czasu  erozya,  wytwarzająca 
poprzeczne  wąwozy  w  górach,  łączyła  te  odosob- 
nione wodozbiory  i  tym  wodom  stojącym  nadała 
odpływ  do  morza  lub  do  Sahary.  Niewielkie  rzeki, 
spływające  z  Atlasu  do  liiorza  Śródziemnego,  płyną 
po  częśd  zgodnie  z  rozciąganiem  gór;  na  wscho- 
dzie w  Tunisie  mogą  one,  z  powodu  zwrotu  wy- 
brzeża ku  południowi,  zgodność  tę  zachować  aż 
do  ujścia  (Medżerda),  w  Algierze  zaś  zgodność  ta 
w  pobliżu  morza  znika:  rzeki,  płynące  z  początku 
równolegle  do  gór  w  kierunku  W— O,  zwracają  się 
nagle  ku  północy  i  przedzierają  się  przez  góry  ku 
morzu  w  głębokich  erozyjnych  wąwozach  (Szelif), 
toż  samo  zjawisko  przedstawiają  śródziemnomor- 
skie rzeki  Marokka  (Malujah),  od  strony  zaś  Atlan- 
tyku Atlas  Wysoki  pozostawia  nieco  obszerniejszą 
równinę  nadbrzeżną,  po  której  mogą  już  swobo- 
dniej spływać  liczne  rzeki  ku  zachodowi  (Wadi 
Sebu, płynąca  od  Fezu,  Umer  Rebia,  Tensilt, 
płynąca  pod  Marokkiem).  W  tymże  samym  kierunku 
płyną  do  Atlantyku  rzeki  podłużnych  dolin  Atlasu 
Wysokiego  (Sus,  Nun),  oraz  jedna  znaczna  rzeka, 
spływająca  z  południowej  saharskiej  strony  syste- 
matu,  mianowicie  Wadi  Dr  aa.  Rzeka  ta  właści- 
wie płynie  z  początku  też  w  dolinie  podłużnej,  mię- 
dzy głównym  grzbietem  Atlasu  Wysokiego  i  tak 
zwanym  Anti-atlasem,  lecz  następnie  przerzyna  się 
przez  ten  optatni  w  malowniczej  dolinie  i  płynie 
dalej  u  jego  południowego  podnóża;  Atlantyku  do- 
sięga nie  zawsze,  gdyż  znaczna  ilość  jej  wód  zu- 
żywa się  na  nawodnienie  oaz.  Reszta  rzek  tej  stro- 
ny, rzek  saharskich,  płynie  ku  południowi  (np.  Ghir) 
i  ginie  w  piaskach  pustyni.  Dział  wodny  między 
rzekami  śródziemno-morskiemi  (od  Malujah  do  Me- 
dżerdy)  i  rzekami  ginącemi  w  piaskach  Sahary  (od 
Ghir  do  rzeczek  spływających  ku  tuuetuuskim  szot- 
tom,  u  zatoki  Gabes)  jest  w  części  przerwany  bez- 
odpływowym obszarem  wyżyny  szottów;  jednakże 
pośrodku  tej  wyżyny  rzeka  Szelif,  biorąca  początek 
w  Atlasie  Wielkim,  a  płynąca  na  północ  do  morza 


Śródziemnego,  przerywa  obszar  bezodpływowy,  tak, 
iż  wyżyna  szottów  rozpada  się  tym  sposobem  na 
dwie  różne  bezodpływowe  części,  zachodnią  i  wscho- 
dnią. Z  powyższego  oro-hydrograficznego  szkicu  B-i 
(szczegółowe  opisy  patrz  pod  częściami  składowe- 
mi:  Marokko,  Algier,  Tunis)  widzimy,  iż  stanowi  ona 
analogię  z  Anatolią:  obie  przedstawiają  wyżyny, 
przytykające  do  sąsiedniej  części  świata,  ograni- 
czone łańcuchami  nadbrzeżnemi,  które  obejmiqą 
obszary  z  jeziorami  słonemi,  zbiegają  się  na  wscho- 
dzie w  labirynt  gór,  na  zachodzie  zaś  pozostawiają 
szersze  równiny  nadbrzeżne  (ale  niejednakowo  sko- 
munikowane z  wyżyną).  Obie  posiadają  rzełd, 
płynące  czas  pewien  równolegle  do  gór  granicznych, 
a  następnie  przerywające  je  w  wyłomach  (Szelif, 
Kizil  Irmak).— Pod  względem  geologicznym  B. 
przedstawia  wielką  rozmaitość:  występują  tu  wszyst- 
kie formacye  od  najstarszych,  archaicznych,  przez 
paleo-  i  mezozoiczne  do  trzeciorzędowych  najmłod- 
szych. Skały  archaiczne,  granity,  gnejsy  i  łupki 
krystaliczne  występują  w  południowem  Marokko  na 
najwyższych  szczytach  gór,  oraz  na  północnem 
wybrzeżu.  Podobnież  zachowują  się  formacye  pale- 
ozoiczne,  których  wieku  jednak  nie  dało  się  dotąd 
określić  dokładnie.  Formacye  zaś  mezozoiczne  po- 
krywają prawie  całe  góry;  z  formaoyi  tych  tryas 
występuje  nieznacznie,  jura  obficiej,  szczególnie 
w  łańcuchu  północnym,  głównie  w  części  zacho- 
dniej; kreda  jest  najbardziej  rozpowszechnioaa  ze 
wszystkich  formacyj,  głównie  w  środkowej  części 
systematu.  Formacya  trzeciorzędowa  występuje  n& 
wybrzożach,  wewnątrz  i  na  wschodzie  kraju;  czwar- 
torzędowa też  na  wybrzeżach,  oraz  jako  osady 
słodkowodne  na  równinach  we  wnętrzu.  Skały  wul- 
kaniczne w  nieznacznej  ilości  występują  na  wysep- 
kach nadbrzeżnych.  To  bogactwo  formacyi  jest 
uwarunkowane  tektonicznie,  mianowicie  przez 
silne  dyslokacye  warstw,  albowiem  cechą  charak- 
terystyczną tej  krainy,  różniącą  ją  od  reszty  Afryki, 
a  zbliżającą  do  Europy,  jest,  jak  wiadomo,  silne 
sfałdowanie,  które  wystąpiło  tu  górotwórcze. 
Sfałdowanie  to  było  wywołane  parciem,  sldero- 
wanem  z  północy  na  południe,  przypadło  przy 
końcu  epoki  trzeciorzędowej.  Po  stronie  wewnętrz- 
nej, to  jest  północnej,  nastąpiło,  jak  zwykle,  zapad- 
nięcie i  spowodowało  wylewy  skał  wybuchowych; 
łukowate  zatoki,  występujące  po  tej  stronie  (Oran, 
Arzen,  Algier,  Bougie,  Philipeville,  Bonę)  jedni 
z  Suessem  uważają  za  kotliny  zapadnięcia,  analo- 
giczne np.  do  zatoki  NeapoUtańskiej,  inni  z  Th. 
Fischerem  (między  nimi  Rothpletz)  za  produkt  erozyi 
fal  morskich.  Po-za  Atlasem  nie  spotykamy  w  ca- 
łej Afryce  gór  fałdowych,  wszędzie  młodsze  forma- 
cye leżą  nienaruszone  na  starych  skałach  krysta- 
licznych, a  chociaż  te  ostatnie  (oraz  starsze  paleo- 
zoiczne)  w  niektórych  miejscach  na  południu  Afiryld 
są  sfałdowane,  to  jednak  sfałdowanie  to  nastąpiło 
niezmiernie  dawno,  prawdopodobnie  jeszcze  przy 
końcu  epoki  węglowej,  i  od  tugo  czasu  warstwy  le- 
żą tam  w  spokoju,  a  jako  siły  górotwórcze  wy- 
stępigą  tam  zapadnięcia,  wulkanizm  i  erozya.  Tym 
sposobem  system  Atlasu,  tak  morfologicznie,  jak  ge- 
netycznie, stanowi  jedność  z  górami  Europy.   Saess 
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rozróżnia  w  6-i  lioznę  pasy:  pas  półoOcny,  aad  mo- 
rzem   Sródiiemnem    i   na  niem,  jest    wulkaniczny 
(bazalty,  trachlty,  fenolity),   składa  on  się  przewa- 
żnie w  wysepek  nadbrzeżnych.  Następnie  idzie  drugi 
pas  ze  starych  łupków,   gnejsów  i  granitów— góry 
archaiczne  i  paleozoiozne  starsze,  Ictóre  ciągną  się 
w  pobliżu  brzegu  aż  do  cieśniny  OibraltarskieJ;  trzeci 
pas  składa  się  a  czerwonych  piaskowców,   konglo- 
meratów formacyj    paleozoicznych   młodszych  (wę- 
giel i  perm);  nakoniec   pas   czwarty   składa  się  ze 
Bfałdowanyoh  wapieni    kredowych;    między   łańcu- 
chami utworzonemi  przez  wapienie  leżą  osady  trze- 
ciorzędowe.   Budowa  Atlasu   odpowiada   Apeninom: 
widzimy    tu    po    stronie    wewnętrznej    (w    Atlasie 
—północnej)  zapadnięcie,    które  przybrało  znaczne 
rozmiary,   gdyż   nie   tylko   warstwy    młodsze   osa- 
dowe, ale  i  centralny  pas  krystaliczny  zapadł   się, 
pozostawiając    tylko    szczątki, — na  linii   zapadnię- 
cia   występują   skały  wybuchowe.  Zewnętrzny  pas 
warstw     młodszych     osadowyoh     (w    Atlasie    jest 
to  pas  południowy),  utrzymał  się  ściśnięty    ku  Sa- 
harze w  liczne  fałdy.   Wszystko  to  jednak  stosuje 
się  tylko  do  wschodniej    części   systematu   Atlasu, 
na  wschód  od  2**  dług.  zach.  Gr.,  co  się  zaś  tyczy 
części  zachodniej,  to  jest  Atlasu  Wysokiego,  to  zdaje 
się,  że   i   tam  wapień   kredowy    zajmuje   znaczne 
obszary,  ale  w  części  zachodniej  Wysokiego  Atlasu, 
między  Marrakesz  (Marokko)  i  Wadisus,  przeważają 
skały  paleozoiczne  w  towarzystwie    skał  wybucho- 
wych.   Podczas  gdy  Atlta    Wysoki  już  przy  końcu 
czasu  pałeozoicznego   uległ   pierwszemu   sfałdowa- 
niu,  to  Atlas  wschodni  jest  utworem  daleko  później- 
szym; w  czasie  Isredy  było  tu  morze,  które  pozo- 
stawiło wyżej  wspomniane    osady,  sięgając   Atlasu 
Wysokiego;    następnie    morze    to    ustąpiło    i  część 
południowa  kraju,   na    południu  linii  Tlemcen-Tia- 
ret-Hodna-Biskra    (północny     skraj)  —  góry    Aures 
(stoki  południowe)— Ain  Beida  (ob.  mapę  Bothpletza 
w  „Pet.  Mitt.*  1890), — była  w  czasie  miocenu  lądem. 
W  czasie  pliooenu   morze  ustąpiło  jeszcze  dalej  na 
północ  i  pokrywało    tylko    wazki    pas  nadbrzeżny, 
jedynie  doliną  Szelifa  wkraczało  w  głąb  kraju,  jako 
wazka  i  długa  zatoka,  podobnie  jak  w  obszar  al- 
pejski morze  oligoceniczue  doliną  Innu  od  Kufstei- 
nu  do  Insbruku.  W  owym  czasie,  to  jest  na  końcu 
pliocenu,  nastąpiło  sfałdowanie    Atlasu,    które   nie- 
zdołało  zatrzeć  zupełnie  (podobnie  jak  i  w  Alpach) 
tego  dawnego    zagłębienia,    tak,  iż    występuje   ono 
jako  brózda  starości  na  obliczu  gór  młodych.  Atlas 
Wielki    posiada    budowę    fałdową   niesymetryczną, 
albowiem  jego  najwyższe  łańcuchy  (fałdy)  cisną  się 
na   skraju  Sahary  i  spadają  ku  niej  ostro  bez  przejść; 
po    stronie    zaś    przeciwnej    łańcuchy    zniżają   się 
j   niejako  rozsuwają,  oddalają  od  siebie.    Stąd  na- 
lepy   wnosió,  że  parcie   tangencyalne  z  północo-za- 
cłiodu  najdłużej  i  najsilniej  działało  na  fałdy,  leżą- 
ce   "W  pobliżu    Sahary,    a  gdy    kolejno    obejmowało 
^r    zakres  działaoia  okolice,  coraz   dalej   na  północ 
leżetce,  nie  było  już  w  stanie  tak  wysoko  i  tak  gę- 
sto   ich  wydżwignąó,  wskutek  krótszego  czasu  dziii 
łauia,  a  może  i  wskutek  słabnięcia.  Atlas  Mały  ma 
takił  samą  budowę,  jak  Wielki,  tylko,  że  ta  została 
nieco  zatarta,  szczególniej  na  wschodzie,  przez  ni- 


szczące działanie  fal  morskich;  kierunek  siły  fałdu- 
jącej tutaj  był  czysto  z  północy  na  połndnie.  Tru- 
dno przypuścić,  aby  te  dwie  siły  różnokierunkowe 
działały  równocześnie,  owszem,  według  Bothpletza 
wszystko  przemawia  za  tern,  że  Atlas  Mały  jest 
młodszy  od  Wielkiego,  że  jego  łańcuchy  w  później- 
szym peryodzie  wznowienia  się  siły  fałdąjącej  pod- 
sunęły się  ku  łańcuchom  już  istniejącego  Atlasu 
Wielkiego.  Tym  sposobem,  wobec  twierdzenia  Sues- 
sa,  że  Atlas  Wschodni  jest  dalszym  ciągiem  Ape- 
ninów, powstaje  kwestya  dotąd  nierozttrzygnięta, 
który -to  Atlas  mianowicie:  Mały  czy  Wielki?  Na 
jedną  jeszcze  okoliczność  zwraca  uwagę  Rothpletz: 
oba  Atlasy,  Mały  i  Wielki,  ciągną  się  przez  obszary 
starsze,mioceniczne,  i  młodsze,  plioceniczne;  przy  wkro- 
czeniu z  jednego  na  drugi  kierunek,  rozciąganie  nie 
ulega  zmianie,  ale  wysokość  i  gęstość  łańcuchów 
zmieniają  się,  przy  wkroczeniu  ku  zachodowi  w  mi- 
ocen  góry  się  zniżają,  łańcuchy  rozsuwają  i  rozpo- 
czyna się  formacya  równin.  Najlepiej  widać  to 
w  Atlasie  Wielkim,  gdyż  Mały  zajmtge  niewiele  ob- 
szaru miocenicznego.  To  też  obszar  wyżyn  (,haut8 
plateaux*  francuzów)  ogranicza  się  wyłącznie  do 
obszaru  miocenicznego,  tak,  iż  mimowoli  przycho- 
dzi na  myśl,  że  ten  stary  ląd  mioceniczny  nie  po- 
siadał równej  zdolności  do  fałdowania,  co  młodszy 
plioceniczny.  Wartoby,  mówi  Rothpletz,  zbadać,  czy 
fizyczne  lub  chemiczne  właściwości  warstw  pozo- 
stają z  tern  zjawiskiem  w  związku.  Na  podsta- 
wie powyższych  uwag,  to  jest  na  podstawie  oroge 
netycznej,  Rothpletz  odmawia  wyżą)  wymienionej 
czwartej  orograficznej  części  składowej  systematu 
Atlasu,  to  jest  wyżynie  szottów,  stanowiska  samo- 
dzielnego, równorzędnego  Atlasowi,  i  uważa  ten 
obszar  tylko  jako  zjawisko  lokalne  słabszego 'sfał- 
dowania  zachodniej  części  Atlasu  Wielkiego.  3.  Kli- 
mat (flor.a  i  fauna).  B.  pod  względem  klimatu 
należy  do  Afryki  pozazwrotnikowej  północnej  ra- 
zem z  Saharą;  z  powodu  jednak  swego  bardziej 
północnego  położenia  i  znaczniejszego  wzniesienia, 
różni  się  od  tej  ostatniej,  stanowi  osobny  obszar  kli- 
matyczny wraz  z  trzema  południowemi  półwyspa- 
mi Europy.  Co  do  stosunków  temperatury, 
jakkolwiek  cechą  ogólną  Afryki  s%  krańcowośoi,  to 
jednak  punkta  nadbrzeżne  B-i,  szczególniej  nada- 
tlantyckie,  odznaczają  się  małemi  różnicami  tempe- 
ratury; ku  wschodowi  różnice  te  rosną.  I  tak  Mo- 
gador  nad  Atlantykiem  ma  temperaturę  lipca  22.4"C, 
stycznia  16.4°,  więc  różnica  wynosi  tylko'  6°;  dalej 
na  wschód  położony  Algier  ma  różnicę  13',  a  Tu- 
nis 16°.  Wnętrze  kraju,  otoczone  górami  wstrzy- 
migącemi  wpływ  morza,  ma  różnice  większe,  albo- 
wiem, mimo  znacznego  wzniesienia,  temperatura  naj- 
cieplejszego miesiąca  bywa  tam  nieco  wyższa,  niż 
na  nizkim,  lecz  podległym  łagodzącemu  wpływowi 
morza,  pasie  nadbrzeżnym,  np.  Qerville,  mimo  1880 
m.  wzniesienia,  ma  temperaturę  lipca  26.5°,  ale  za 
to  temperatura  stycznia  jest  o  wiele  niższa,  niż  na 
wybrzeżu  (stąd  i  średnia  temperatura  roczna  jest 
niższa),  np.  w  Qerville  spada  do  3°,  tak,  iż  różnica  wy- 
nosi przeszło  23°  (taka  sama,  jak  w  Warszawie),  ma 
więc  już  kontynentalny  charakter.  Z  powodu  niz- 
kiej  temperatury  zimy,  na  obszarze  Atlasu  powyżej 
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800  m.  w  zimie  pada  stale  śnieg.  Co  do  wiatrów, 
to  przemagają  północne,  sisozególaiej  w  lecie,  gdy 
nad  silnie  rozgrzaną  Saharą  powstaje  minimum  ci- 
śnienia; w  zimie  zdarzają  się  też  wiatry  z  połu- 
dnia, gdyż  nad  ciepłem  morzem  dródziemnem  po- 
WBts^ą  wtedy  pomniejsze  lokalne  minima.  Opady, 
jako  w  pasie  podzwrotnikowym,  są  zimowe;  lato 
jest  suche.  Ilość  opadów  maleje  ku  połnduiowi  wraz 
z  przedłużaniem  się  pory  suchej,  i  tak:  wybrzeże  ma 
700mm.  deszczu,  Tellatlas  570  mm.,  wyżyny  ku  Sa- 
harze 810  mm.  We  względzie  spornej  w  nauce  kwe- 
Btyi  zmian  klimatu  w  czasach  history- 
cznych, B.  wraz  z  sąsiednią  Saharą  zajmuje 
ważne  stanowisko,  przedstawia  bowiem  liczne  obja- 
wy, z  których  jedne  świadczą  na  korzyść,  inne  na 
niekorzyść  tych  zmian.  I  tak:  w  sąsiedniej  Saha- 
rze, w  okolicach  zupełnie  pustynnych,  spotykamy 
ślady  miast,  cmentarzy,  dróg,  urządzeń  irryga- 
cyjnych  oraz  liczne  napisy,  które  wskazują  wy- 
soką kulturę  czasów  rzymskich.  Tamy  na  suchych 
obecnie  wadi  duwodzą,  iż  była  w  nich  woda;  rzeź- 
by na  skałach  dowodzą,  że  używano  tu  niegdyś  bydła, 
koni  i  słoni,  jako  zwierząt  pociągowych,  wierzcho- 
wych i  jucznych  zamiast  dzisiejszego  wielbłąda; 
Periplus  Hannona  wzmiankuje  również  o  słoniach 
na  wybrzeżu  Marokka.  Lecz  słonie  i  bydło  wyma- 
gają klimatu  wilgotniejszego,  niż  obecnie  panujący 
w  Afryce  północnej:  słoń  i  wielbłąd  wykluczają  się 
wzajemnie  w  swem  rozprzestrzenieniu.  Ztąd  wnioskują, 
że  klimat  Afryki  północnej  jeszcze  w  czasach  rzym- 
skich był  wilgotniejszy,  niż  obecny.  Przyczynę  tej 
zmiany  klimatu  jedni  upatr^ją  w  wyniszczeniu  la- 
sów, inni  (Th.  Kischer)  w  jakichś  ogólnych  prawach 
fizyki  ziemskiej,  albowiem  zjawisko  wysychania  daje 
się  dostrzegać  wogóle  w  krajach  blizkich  zwrotni- 
ków (Chile,  Meksyk,  Azya  zachodnia,  centralna  i  t 
d.).  Zresztą  ponieważ  wszystkie  te  kraje  są  obsza- 
rami kolonizacyi,  więc  i  w  nich  objawy  wysycha- 
nia mogą  też  być  sprowadzone  przez  wyniszczanie 
lasów.  Inni  nie  uznają  wogóle  zmian  klimatu  w  cza- 
sach historycznych,  przyjmują  jedynie  pewne  wah- 
nienia  z  peryodem  35  letnim  (Briickner);  zjawiska 
wysychania  i  upadku  żyzności  objaśniają  oni  za- 
niedbaniem kanałów  irrygacyjnych,  wogóle  zanie- 
dbaniem kultury,  a  jako  dowód  niezmienności  kli- 
matu przytaczają  między  innemi,  że  np.  w  B-i,  na 
samych  wybrzeżach  jezior  bezodpływowych,  leżą 
ślady  dawnych  osad,  zatem  jeziora  nie  uległy  zmia- 
nie, mianowicie  nie  zmniejszjły  się  (Partsch).  Je- 
żeli zaś  obok  tego  napotykają  się  ślady  dawnych, 
a  dziś  znikłych  już  jezior,  to  zjawidko  to  można 
wyjaśnić  procesem  erozyi,  który  pogłębił  doliny 
odpływów  jeziornych  i  tym  sposobem  uskutecznił 
naturalne  spuszczenie  jezior.  Inna  rzecz,  co  do 
zmian  klimatu  w  czasach  geologicznych 
niedawnych, — tutaj  nie  zachodzi  już  wątpliwość. 
Według  Rotbpietza,  olbrzymie  masy  napływów,  które 
pokrywają  stepowe  lub  nawet  pustynne  obecnie 
równiny,  nie  mogą  być  utworem  rzek  i  potoków 
deszczowych,  klimatu  takiego,  jak  dzisiejszy.  Również 
wielkie,  długie  i  suche  doliny,  ciągnące  się  obecnie 
od  połudmowej  pochyłości  Atlasu  Wielkiego  daleko 
w  głąb   pustyni,   a  może   aż   do    dorzecza   Nigru, 


nie  mogły  powstać  w  warunkach  klimatycznych 
takich,  jak  obecne..  Musimy  więc  przypuścić,  że  nie- 
gdyś klimat  tych  okolic  był  wilgotniejszy,  niż  obe- 
cnie. Przyczynę  tej  zmiany  Rothpletz  tak  tłómaczy: 
wiadomo,  że  w  epoce  trzeciorzędowej  Europa  nie 
tworzyła  zwartego  kontynentu;  natomiast  leża- 
ła tu  pewna  liczba  wysp.  Tylko  na  północy  i  wscho- 
dzie rozciągał  się  większy  ląd,  łączący  Rosyę,  Skan- 
dynawię, Orenlandyę  i  Amerykę  Północną.  Ten  ląd 
cyrkumpolarny  grał  wówczas  taką  samą  rolę  kli- 
matyczną, jak  obecnie  Europa.  Ubóstwo  opadów 
w  B-i  pochodzi  głównie  stąd,  ^e  nad  Europą  two- 
rzy się  zimowe  masimum  ciśnienia  atmosferyczne- 
go, które  wywołuje  w  B-i  północne  i  północno- 
wschodnie  wiatry  suche  (lokalne  zimowe  minima 
na  morzu  Śródziemnem  są  zbyt  słabe,  aby  sto- 
sunki te  znacznie  zmodyfitcować).  W  epoce 
trzeciorzędowej  maximum  to  tworzyło  się  znacznie 
dalej  na  północy  nad  lądem  oyrkumpolarnym  i  po- 
wstały  ztąd  gradient  południowy  (wiatr  północny) 
sięgał  na  południe  prawdopodobnie  tylko  do  tego 
minimum  ciśnienia,  które  tworzyło  się  wtedy  nad 
wyżej  wspomnianym  europejskim  archipelagiem. 
Tym  sposobem  brak  było  warunków  do  stałego 
panowania  wiatrów  suchych  północnych  w  Afryce 
północnej,  a  ztąd  do  tworzenia  się  pustyń,  które 
w  lecie  silnie  rozgrzane  też  wywołują  wiatry  pół- 
nocne i  tym  sposobem  w  sobie  samych  posiadają 
warunek  trwałości.  W  owe  czasy  pas  deszczów 
zwrotnikowych  sięgał  pi  awdopod'>bnie  dalej  na  pół- 
noc i  w  ten  sposób  wyjaśniają  się  oznaki  silnej 
erozyi,  które  obecnie  śród  suchych  pustyń  wzbu- 
dzają podziw  podróżnika. — Pod  względem  szaty 
roślinnej,  można  rozróżnić  w  it-i  trzy  pa- 
sy: góry  Atlasu  na  stokach  północnych  przedsta- 
wiają formacyę  leśną  drzew  południowo  europej- 
skich (na  południowych  stokach  są  nagie);  wyżyna 
szottów  przedstawia  formacyę  stepową  trawy  hal- 
fa;  południowe  podnóże  całego  systematu —smugę 
oaz  z  palmą  daktylową,  która  tylko  w  Marokko 
na  zachodnietn  wybrzeżu  sięga  na  północny  stok 
Atlasu,  jakkolwiek  na  przeciwległych  wybrzeżach 
Europy  palma  daktylowa  sięga  daleko  dalej  na  pół- 
noc, częścią  pod  wpływem  osłonienia  górami  od  pół- 
nocy, częścią  pod  wpływem  kultury.  Co  do  forma- 
cyi  leśnej,  to  stosownie  do  wysokości  rozróżniamy 
kilka  regionów:  niższy  wieczno-zielony,  z  palmą 
karłowatą  chamaerops  kutiaUs,  sięgający  do  l-iOO" 
wysoko;  wyższy  wieczno-zielony  z  sosną  aleppo  i  wiecz- 
nie zielonemi  dębami  do  1500  m.  dalej  region  cedrów, 
pokrewnych  libańskim  do  2200  m.  Powyżej  granicy 
drzew  sięgającej  2500  m,  rozciągają  się  pastwiska 
górskie,  krzaki,  a  tu  i  owdzie  mchy  i  porosty.  Pod 
względem  fauny  B.  wraz  z  północną  czę- 
ścią Afryki,  mniej  więcej  do  zwrotnika,  należy  do 
śródziemnomorskiego  subregionu  palearktycznego  re- 
gionu. Różnice  z  Sudanem  są  tu  jednak  mniejsze, 
niż  pod  względem  flory,  gdyż  zwierzęta  łatwiej 
mogą  przebywać  pustynie;  tylko  fauna  ślimacza, 
z  powodu  powolnej  wędrówki  ślimaków  i  ich  uie- 
wytrzymałości  na  suszę,  jest  zupełnie  różna  od  su- 
dańskiej.  Zwierząt  dzikich  jest  mało,  z  powodu  od- 
wiecznego tępienia;  zniknięcie  słoń  a  przypist^ą  tu, 
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jak  wiadomo  zmianie  klimatu,  jednakie  pozostały 
ta  jeszcze  niektóre  takie  zwierzęta,  które  w  ładniejszej 
Europie  juź  dawno  znikły,  np.  lew.  Plagą  Bi  jest 
szarańcza,  szczęściem  w  tępienia  jej  z  pomocą  czło- 
wiekowi przychodzi   booiaa,    .opatrzność   rolnika". 
4)  Człomhk.  Ludność  berberyjska  składa  się  z  dwóoh 
głównych,   elementów:    berberów,    stanowiących 
ludność  pierwotną    i    przeważną,    oraz    arabów, 
którzy  tu  przybyli  w  VII  stuleciu  od  wschodu  (ztąd 
ku  zachodowi  ilość    ich    się    zmniejsza),    narzucili 
berberom    mahometanizm  i  po  części  wyparli    ich 
w  góry,  sami  zaś  zajęli  równiny,    pędząc  dalej  ży- 
cie pasterskie  (beduini).  Mało  jest  jednak  czystych, 
tak  berberów,  jak  i  arabów;  w  znacznej  ilości  wy- 
stępują tu  mieszańcy:    zarabizowani  berberowie 
lub  zberberyzowani   arabowie;   mieszańcy  po   mia- 
stach, którzy   wchłonęli  jeszcze   i   inne   elem'3nty 
etniczne,  znani  są  pod  nazwą  maurów.    Dalej  są 
żydzi,  przybyli   tu  po   części  z  arabami  z  Azyi, 
po  części  z   Hiszpanii,  wygnani    wraz  z  maurami. 
Mur/yni,  przybyli  jako  niewolnicy,  lub  żołnierze; 
najwięcej    ich   znajduje  się  w  Marokko,   gdzie  sto- 
sunki z  Sudanem  są  częstsze  (zbliżenie  północnego 
łuku  Nigru   pod  Timbuktu),   nawet  w  rodzinie  pa- 
iłi^ących  w  Marokko    płynie    wiele    krwi   murzyń- 
skiej. Wreszcie  zuąjdują  się  w  B-i  koloniści  eu- 
ropejscy,  głównie   francuzi  (w  Algieryi  i  Tu- 
nisie)  i  włosi  (w  Tunisie).    Berberowie  należą  do 
gałęzi  chamiokiej,  rasy  śródziemców  (Hartmann  za- 
licza   ich    do  osobnej    rasy    Atlantydów);    gałąź  ta 
zamieszkiwała  w  etarożytności  całą  Afrykę  półno- 
cną i  wyspy  Kanaryjskie  (Quanchowie),  obecnie  zaś, 
wyparta  przez  arabów,  zamieszkuje  przeważnie  nie- 
dostępne okolice  górskie.  Berberowie  dzielą  się  na  kilka 
grup,  jako  to:  szelluk,  w  puładniowem  Marokko, 
amazyrgi  w  północnem;  między  nimi   rifoci,  to 
jest  mieszkańcy  niedostępnych   skał   nadbrzeżnych, 
el  Biff,  są  dzikimi  rozbójnikami  i  piratami,  których 
sułtan  Marokko  dopiero  w  1888  r.  zdołał  przywieść 
do  posłuszeństwa.  K  aby  Iowie  w  Algierze,  zamie- 
sskigąoy  niedostępną  górską  krainę,  pokrajaną  głę- 
bokiemi  wąwozami  (algierski  Dagestan),  ograniczoną 
z  południa  półkolistą  fossą  r.  Sahel  i  wysokim  wałem 
gór  Djurdjura,  na  północy  spadającą  stromo  ku  niedo- 
stępnemu wybrzeżu,  nie  dali  się  podbić  ani  rzymia- 
nom, ani  arabom,  stawiali  też  zacięty  opórfi-aucuzom, 
(podobnie  jak  górale  Dagestanu  rossyanom),  którym 
dopiero  w  1857  r.  udało  się  opanować  Wielką,  t.  j. 
wysoką    Kabyiię.     Kabylowie,  nie   znajdując    dość 
środków  utrzymania  w  owych  górach  i  posiadając 
duolia  wojowniczego,  nt^migą  się,  podobnie  jak  nie- 
gdyś szwajcarowie,   do  wojska,  szczególniej  plemię 
zuaua  (stąd  nazwa  żuawów  w  wojsku  francuskiem). 
Jak    wiele    ludów    górskich,    kabylowie    posiadają 
zdolność   do  rękodzieł,  szczególniej    odznaczają   się 
w  wyrobie  broni  i  wyrzynaniu   różnych   przedmio- 
tów  z   drzewa  (zdolność   rzeźbiarska).   Berberowie 
Tunisu,    kr  u  mi  rowie,    którzy    też    stawiali  opór 
okupacyi  francuskiej,  są  po  części  zmieszani  z  ara- 
bami. Arabowie  też   ulegli  poczęści   zberberyzowa- 
niu;  między  plemionami  arabskiemi  spotykamy  już 
w  samych  nazwach  wyraz  rozmaitego  stopnia  zmie- 
szanła:  plemiona  czystsze  noszą  nazwę  ulad,  mniej 
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czyste  —  be  ni.   Ponieważ    pomieszanie    występtye 
w  B-i  w  bardzo   obszernych   rozmiarach,  więo  po- 
jęcia i  podziały  etnograficzne   zacierają  się,  a  na- 
tomiast  występigą    podziały  co   do    sposobu  życia 
(Beduini — pasterze;  Maurowie  —  mieszkańcy  miast). 
Jak  dawni  berberowie,  tak  też  i  późniejsi  przybysze, 
arabowie,  oraz  ludność,  powstała  ze  zmieszania  tych 
elementów,    odznaczała    się    zawsze    duchem    wo- 
jowniczym  i  potrafiła  zawsze  bronić  mężnie    swej 
naturalnej    warowni.    Różni    zdobywcy  i  koloniza- 
torowie,    jak:    fenicyanie,    kartagińczyoy,    rzymia- 
nie,    wandale   i  bizantyni,    władali   głównie   t>lko 
wybrzeżami;  największy  wpływ  w  starożytności  mieli 
tu   rzymianie,  którzy  pozostawili   ślady  swej   cywi- 
lizaoyi  w  licznych  ruinach  miast    i    nazwach,   dziś 
po  większej    części  poprzekręcanych.     Dopiero   na 
początku   wieków   średnich   udało    się  arabom   za- 
wla  Inąć  całą  prawie  B-ą  i  założyć  tu  państwo  da- 
lekiego zachodu.  Powstała  po  tym  podboju  miesza- 
nina  etniczna   znów  długo    i  mężnie    opierała  się 
wszelkim  pokusom  ludów  europejskich,  które  przed- 
siębrały liczne    wyprawy  dla  zgniecenia   tego    od- 
wiecznego gniazda  piratów:  (nieszczęśliwe  wyprawy 
Ludwika  IX  na  Tunis,  króla  Sebastyana  na  Slarok- 
ko);  powodzenie  Karola  V  w  Tunisie    było  krótko- 
trwałe, hiszpanom  udało  się  opanować   tylko   nie- 
które punkta  nadbrzeżne  w  Marokko.   Nawet  fran- 
cuzi musieli    w  ostatnich    czaoaoh    staczać    długie 
i  zacięte  boje  (Emir  Abdel-Kader,  Szamil  Berberyi) 
zanim    opanowali  Algier,    a    w  nowszych    czasach 
i  Tunis,  gdzie   przytem    wyparli    dawny    pokojowy 
wpływ  włoski  (blizkość  Sycylii).   Oospodarka  Fran- 
cuzów wywiera  korzystny  wpływ  na  przyrodę  kra- 
ju:   studnie    artezyjskie    w  okolicach    bezwodnych, 
plantacye   eukaliptów  —  w  zabagnionych.    Marokko 
utrzymało  dotąd  niepodległość,    ale  jego  połojtenie 
nad  cieśniną  Gibraltarską,  wrotami  do  morza  Śród- 
ziemnego, oraz  w  pobliżu   półwyspu  Pirenejskiego, 
budzi  pretensye  anglików  i  hiszpanów,  podczas  gdy 
od  wschodu   francuzi   pragnęliby    zarówno   rozsze- 
rzyć tu  swój  wpływ,  zawładnąć  całym  Maghrebem, 
a  z  drugiej  strony  przez  zbudowanie   portu   wojen- 
nego, .Nowego  Tulouu"   w  Tunisie  (Bizercie),  zdo- 
być przewagę  na  morzu  Uródziemnem,    uczynić  je 
„jeziorem  francuskiem",  ze  szkodą    interesów    an- 
gielskich i  włoskich.  (Szczegóły  patrz  pod  art.  Ma- 
rokko, Algier,  Tunis);    (źródła:    W.  diśyers,  ,Afri- 
ka«,  1891;— Rothpletz,  w  ,Petermanu'sMitteiluagen", 
1890;— Chavanae  ,Afrika-  im  Lichte  unserer  Tage", 
1881;— tegoż:    .Afrikas  Plttsse  und  Strome"  1883; 
— Redus  ,Qeogr.  Universelle*,  XI,  1886;  —  Kiepert 
,Leitfaden  der  alten  Geographie",  1879)  .     *•  »•  ' 
Berberyna,  G^  Hi,  NO.  +-  4'/^  ąo.  Alkaloid, 
znajdujący  się  w  korze,  okrywającej   korzenie  ber- 
berysu, w  korze  Xanthoxylon  clava  Heradis,  w  t.  zw. 
koizeniu    colom  bo  z  Jałrorhiza  calumba,  w  drze- 
wie Goscinium   feneałrcUum,    w    Hydrastis  canadensis 
i  w.  in.  roślinach,    obok   kilku  jeszcze  alkaloidów, 
jak  oksyakantyna,  berbamina,  hydrastyna  i  kanady- 
na.  Wyciąga  się  za  pomocą  wygotowywania  z  wo- 
dą, poozem  oddzielić  ją  można   w  postaci  azotanu, 
trudno  rozpuszczalnego    w    kwasie    azotuym,  który 
należy  rozłożyć  wodanem  potasu.  Przekrystalizowana 
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z  wody  wrącej,  B.  przedstawia  się  w  postaci  ma- 
leńkich żółtych  igiełek.  Przy  100"  traci  wodę  kry- 
stalizacyJDą,  topi  się  przy  120o.  Łatwo  rozpaszczal- 
na  w  wodzie  wrącej  i  wrącym  alkoholu,  na  zi- 
mno bardzo  mało  rozpuszcza  się  w  tych  cieczach, 
a  jeszcze  mniej  w  eterze,  benzolu,  i  t.  p.  Łźitwo 
przyłącza  4  at.  wodoru  przy  działaniu  np.  kw.  siar- 
czanego  i  cynku,  przechodząc  w  zasadową  również 
hydroberberynę.  Utleniana  kw.  azotnym  wydaje  kw. 
berberonowy,  który  jest  jednym  z  kwasów  pi- 
rydynotrójkarbonowych,  Cj  H,  N  (COOH),.  Sole  B-y 
są  wfzystkie  krystaliczne,  żółte,  po  większej  części 
w  wodzie  rozpuszczalne.  Sam  alkaloid  i  jego  sole 
wywierają  na  organizm  działanie  trujące.  Niektóre 
przetwory  apteczne,  zawierające  B-ę,  uchodzą  za 
antipyretica.  Korzenie  i  części  roślin,  bogate 
w  B-ę,  są  także  w  pewnym  stopniu  materyałem 
farbierskim,  używanym  gdzieniegdzie  do  barwienia 
na  żółto.  ^''■ 

Berberys  albo  Kwaśnie  a.  Berber  i  sL.  Rodzaj 
typowej  rodziny  rońlin  Berberysowatych  (Ber- 
beridaceae)  i  plemienia  Berberysowych  (Berberi- 
deae),  które  od  niego  otrzymały  swe  nazwy.  Ma  on  kwia- 
ty obópłciowe  i  foremne.  Na  osadniku  kwiatowym 
wypukłym  okadzone  kolejno  z  dołu  w  górę  okół- 
ki  3  członkowe,  z  których  dwa,  trzy  lub  niekiedy 
cztery  tworzą  kielich,  dwa  koronę  i  dwa  pręciki. 
Listki  kielicha  wolne,  płatkowate,  w  przedkwitnie- 
niu  dachówkowate  i  opadające;  gdy  one  tworzą 
trzy  lub  cztery  okółki,  to  w  zewnętrznym  okółku 
stosunkowo  są  mniejsze  i  zwykle  bywają  poczyty* 
wane  za  przykwiatki.  Płatki  korony  pozornie  prze- 
ciwległe listkom  kielicha,  wklęsłe  od  wewnątrz 
i  u  nasady,  opatrzone  dwoma  bocznemi,  mniej  wię- 
cej wydatnemi  gruczołami,  w  przedkwitnieniu  są 
również  dachówkowate.  Pręcików  tyleż,  co  i  płat- 
ków korouy,  t.  j.  6,  im  przeciwległych;  nitki  ich 
wolne,  przy  nasadzie  stawowate;  pylniki  nasadą 
utwierdzone,  tępo  zakończone,  2 -woreczkowe,  o  wo- 
reczkach otwierających  się  klapą  boczną,  do  góry 
sprężyście  wznoszącą. się;  pręciki  te  są  bardzo  dra- 
żliwe, gdyż  za  lekkiem  dotknięciem  ich  nitek  koń- 
cem igły  wnet  nachylają  się  do  słupka,  poczem 
znowu  wracają  do  pierwotnego  położenia  swego. 
Słupek  jeden  górny,  wolny,  utworzony  z  jednego 
owocolistka,  o  zalążui  jednokomorowej,  uwieńczo- 
nej znamieniem  krążkoweni  wielkiem,  z  zagłębie- 
niem i  wyraźnym  otworem  w  środku.  Wewnątrz 
zalążui,  na  jej  łożysku  naśaiowem  i  w  części  ścien- 
nem,  znajduje  się  zwykle  dość  ograniczona  liczba 
zfilążków,  wznoszących  się,  wstecznych;  owocem  jest 
jagoda,  Ziiwierająca  jeduo,  dwa,  rzadko  więcej  na- 
sion, które  pod  swoją  skórą  posiadają  bielmo,  pra- 
wie rogowe,  otaczające  dość  spory  zarodek.  Ber- 
berysy są  to  krzewy  o  liściach  naprzeraianległych, 
pojedynczych  i  składanych— jedno  i  wielolistkowych. 
W  gatunkach  składających  podrodzaj  Mahonia  liście 
składane  są  pierzaste  i  trwałe;  u  berberysów  zaś 
właściwych  liście  są  dwojakie,  a  mianowicie:  na 
pędach  wydłużających  corocznie  rozwyają  się  w  zna- 
cznych odstępach  ciernie,  złożone  z  3,  5  lub  7  ga- 
łęzi, które  są  nerwami  liści,  pozbawionych  mięki- 
Bzu;  liście  te,  przeobrażone  w  ciernie,  są  pojedyncze 


i  trwałe.  W  ich  kątach  wyrastają  króoiótkie  gałąz- 
ki, gęsto  okryte  liśćmi  zielonemi,  tworzącemi  niby 
wiązki.  Te  ostatnie,  corocznie  opadające,  jakkolwiek 
mają  postać  liści  pojedynczych,  należą  jednak  do 
kategoryi  składanych,  gdyż  na  ogonku  blizko  pod- 
stawy posiadają  wyraźny  staw,  przy  którym  cza- 
sami znajdują  się  dwie  przeciwległe  szczecinki, 
będące  szczątkami  zmarniałych  bocznych  listków. 
Kwiaty  zwykle  zebrane  w  grona,  wyrastające 
z  wierzchołków  krótkich,  gęsto  ulistnionych  gałązek. 
Znanych  gatunków  berberysu  jest  około  sześćdzie- 
sięciu. Wszystkie  są  krzewami,  mującemi  kwiaty 
i  drzewo  żółte;  rosną  one  w  Europie,  Azyi  i  w  Ame- 
ryce, a  najwięcej  w  stronie  zachodniej  górzystej  Ame- 
ryki południowej.  W  kraju  naszym  posiadamy  tyl- 
ko jeden,  zwany  Berberysem  zwyczajnym  (Ber- 
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beris  uulgaris  L.),  napotykany  wśród  zarośli  i  w  la- 
sach, nadewszystko  częsty  na  gruntach  wapien- 
nych, w  okolicach  Nowej  Aleksandryi  (Puław),  Ka- 
zimierza i  Solca  nad  Wisłą,  w  okolicach  Sulejowa 
nad  Pilicą,  nad  Bugiom,  Narwią,  Niemnem  i  w  wie- 
lu innych  miejscowościach.  Prócz  tego  bywa  on 
często  hodowany  w  ogrodach.  Jest  to  krzew,  zwy- 
kle od  4—6  stóp  wysoki,  tylko  w  krajach  połud- 
niowych (np.  we  Włoszech)  ma  wyrastać  od  15  do 
20  stóp.  Łodygę  ma  prostą,  gałęzie  uaprzemian- 
ległe,  młode  nieco  kanciaste,  zielone,  starsze  si- 
wawe.  Ciernie  najczęściej  trójdzielne,  ol  wiązek  li- 
ściowych krótsze.  Liście  któtko-ogonkowe,  przewrot- 
nie jajowate,  ku  ogonkowi  klinowato  zwężone,  tę- 
pe, z  obu  stron  gładkie,  na  brzegu  rzęsowato-pił- 
kowane.  Wielkość  ich  rozmaita;  na  krzewach  ho- 
dowanych  bywają  niekiedy  3  cale  długie,   półtora 
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cala  saerokie,  na  dzikich  zawsze   mniejsze.    Smak 
mają  kwaśny,  od  zawartego  w  nich  wolnego  kwasu 
jabłkowego.    Kwitnie   w  maju.    Kwiaty   ma   żółte, 
zebrane  w  grona  jednostronne,  zwisłe,  wychodzące 
z    wierzchołków    zeszłorocznych    gałązek    ulistoio- 
nyoh,  od  liści  dłuższe,    rzadko  jednakowej  z  niemi 
długości,  wydają  woń  silną,  nieprzyjemną,  sperma- 
tyozną.    Jagody   podługowate,   niemal    walcowate, 
pół  cala  długie,  z  pozostałem  na  nich  znamieniem, 
po  dojrzeniu  szkarłatne,  gładkie,  lśniące,  mają  smak 
kwaśny,  ściągający,  wewnątrz  zawierają  jedno  lub 
dwa  podługowate,  gładkie,    brudno  -  żółte   nasiona. 
Drewno-żółtawe,    kruche.  —  Gatunek    ten    na    kuli 
ziemskiej   zajmuje  obręb  bardzo  rozległy:   jest   bo- 
wiem pospolity  nietylko  we  wszystkich  krajaoh  Eu- 
ropy, w  której   na  północy  dochodzi   aż   do  Chry- 
styanii,  lecz  także  w  północnej  Ameryce  i  w  całej 
Azyi,  w  której  na  południe  rozciąga  się  aż  do  Ja- 
ponii. Żyjąc  w  dość  różuych  warunkach  klimatycz- 
nych i  będąc  od  bardzo  dawna  hodowanym  w  ogro- 
dach, wytworzył   on  liczne  odmiany,    wyróżniające 
się  już  to  swojemi  rozmiarami  i  ogólnym  pokrojem, 
już  formą  cierni,  już  wielkością,  kształtem,  konsysten- 
oyą  i  ubarwieniem  liści,  już  liczbą  kwiatów  w  gro- 
nach, już  wreszcie  barwą  jagód,  ich  różnym   sma- 
kiem, ilością  w  nich  zawartych  nasion  i  t.  p.  Nie- 
którzy z  botaników,  pochopnych   do  tworzenia   no- 
wych   gatunków,   z   tych   odmian   utworzyli   sporą 
ich  liczbę.    Między  innymi  Schrader   zrobił   z  nich 
aż  10  gatunków  pod  nazwami:    B.    arborescens,  de- 
dinała,   Utdda,    dulds,   elongata,   iberica,  chrysanłha, 
maerocarpa,  macrocantha   i  mitis.    Dr.  Regel,  mając 
sposobność  zbadania  ich  w  zielniku  Schradera,  znaj- 
dującym się    w  zbiorach    Ogrodu  Botanicznego  Pe- 
tersburskiego,   wszystkie  te  jego  gatunki,  jako  nie 
mające  racyi  bytu,  uznał  za  proste  synonimy  Ber- 
beris  vulgaris  L.  Do  znaczniejszych  odmian  tego  ga- 
tunku, wyróżniających  się  owocami,  należą:  B.  vulg. 
dtdcis,    posiadi^ący  jagody  słodkie;   odmiana  ta  ma 
się  przytrafiać  w  Austryi;  B.  vulg.  lutea—z  jagoda- 
mi źółtemi;    B.  vulg.  violacea  —  z  jagodami   fioloto- 
wemi;  B.  vulg.  nigra—z  jagodami  czarnemi;  B.  vulg. 
leucosarpa—z  jagód,  białemi;  B.  vulg.  apyrena.  Opi- 
sywany jako  pozbawiony  nasion,  pospolicie  zwanych 
pestkami;  zwykle  jednak,  jak  utrzymi^e  dr.  Regel, 
miewa  po  jednem   nasieniu.    Z  wyróżniających  się 
liśćmi:  B.  vtilg.  mar^na^a— liście  z  białemi  brzega- 
mi; B.  vulg.  aureo-marginata — liście  o  brzegach  zło- 
cisto-żółtych;  B.    vulg.  aurea— liście  złociste  w  ca- 
łoóci.    Odmiana   ta  bardzo  efektowna,   w  ogrodach 
używa  się  nąjczgściej    na  szlaki   do  klombów   lub 
do  wysadzania  pojedynczo;   B.  tndg.  atropurpurea — 
liście    ciemno-purpurowe.    Dla  ogrodu   tę   odmianę 
uważa  się  za  najważniejszą.  Krzewy  rozrastają  się 
ailoie    i  pięknie    wyglądają,    bądź  posadzone   oso- 
bno,  bądź  na  krzakach  klombów.  —  Berberys,  jako 
krzew,  uzbrojony  w  ciernie,    bardzo  dobrze  się  na- 
daje do  żywo-płotów,  tem  bardziej    że  się    kouten- 
tuje  lada  jakim   gruntem.    Okrywając  się   na  wio- 
snę gronami  złocistych  kwiatów,   a  w  jesieni    gro- 
nami szkarłatnych  jagód,   sprawia  przyjemne  wra- 
żenie i  przez  to  jako  krzew  ozdobny  pozyskał  pra- 
wo obywatelstwa  w  ogrodach.  Pierwszeństwo  wszak- 


że w  tym  względzie  mają  wyżej  wymienione  od- 
miany jego,  odznaczające  się  ubarwionemi  liśćmi. 
Kora  i  korzeń  berberysu  używane  są  do  farbowa- 
nia na  kolor  żółty  tkanin  lnianych  i  bawełnianych, 
oraz  do  preparowania /suiinau;  młode  kwaskowato- 
ściągające  liście  służą  do  wzmacniania  dziąseł;  ja- 
gody, dopóki  zielone,  używają  się  na  wzór  cytryny 
do  podniesienia  smaku  niektórych  ckliwych  potraw; 
marynowane  w  occie  zastępują  kapary,  jako  przy- 
prawa; z  jagód  zaś  dojrzałych  wyciskają  sok,  któ- 
ry służy  za  orzeźwiający  napój  w  gorączkach; 
ze  zgęszczonego  soku  robią  syrop,  który,  bę- 
dąc rozwodnionym,  używa  się  skutecznie  w  upor- 
czywych i  chronicznych  diaryach,  oraz  w  cierpie- 
niach dróg  moczowych.  Wreszcie  z  dojrzałych  ja- 
gód robią  bardzo  przyjemne  w  smaku  kwaskowate 
konfitury.  Szkoda  tylko,  że  przygotowywanie  tych 
ostatnich  wymaga  mozolnej  pracy:  z  każdej  bowiem 
jagody  muszą  być  wydłubane  nasiona,  tak  samo 
jak  z  porzeczek.  Odmiana  bez  nasion  byłaby  na 
ten  cel  najprzydatniejszą,  lecz  ta  należy  do  wiel- 
kich rzadkości;  zresztą  i  u  niej,  jak  o  tem  wyżej 
nadmieniliśmy,  często  nie  wszystkie  jagody  bywają 
nasion  pozbawione.  Widzimy  więc  że  berberys  z  wie- 
lu względów  jest  rośliną  używaną;  na  nieszczęście, 
ma  on  jedną  bardzo  wielką  wadę,  która  poniekąd 
znosi  wszystkie  jego  zalety.  Jest  on  mianowicie 
pośrednikiem  zarażania  zbóż,  a  nadewszystko  prze- 
uioy,  rdzą.  Od  bardzo  dawnych  czasów  rolnicy  po- 
dejrzewali go  oto,  przypuszczając,  że  ta  zaraza  po- 
chodzi od  pyłku  kwiatowego  berberysu.  Nauka 
w  nowszych  czasach,  dzięki  pracom  Tularna  i  de 
Barrćgo,  inaczej  tę  rzecz  wyjaśniła:  okazało  się  iż 
zarazę  tę  sprowadza  nie  berberys,  lecz  wieloposta- 
ciowy  pasorzytny  grzybek,  Omarem  trawnym  (Puc- 
cinia  graminis)  zwany,  którego  pierwiastkowa  i  naj- 
bardziej złożona  forma,  poczytywana  dawniej  za 
osobny  rodzaj  i  gatunek  pod  nazwą  Aeddium  Ber- 
beridis,  rozwija  się  na  wiosnę  w  miąższu  liści  ber- 
berysu, a  niekiedy  i  w  miąższu  jego  owoców.  Za- 
rodniki jego,  przebiwszy  się  przez  skórkę  rośliny, 
zostają  przez  wiatr  rozproszone  i  gdy  się  dostaną 
na  liście  lub  na  żdbbi  zbóż,  kiełkiyą,  zapuszczając 
swoje  kiełki  przez  szparotwory  w  miąższ  i  rozwi- 
jają się  w  nową  formę  grzyba,  zwanego  Bdzą 
(Uredo),  który  po  6-ciu  dniach  wydaje  swoje  za- 
rodniki; te  znowu  się  rozpraszają  i  dalej  zarażają 
zboże.  W  końcu,  z  tejże  samej  grzybni  występige 
trzecia  forma,  zwana  Omarem  trawnym  {Puccinia 
graminis)  ze  swojemi  zarodnikami,  o  grubej  ciemno- 
brunatnej błonie,  ułożonemi  po  dwa,  jeien  na  dru- 
gim.— Jest  to  forma  zimowa.  .Va  suchej  już  słomie 
Omar  przedstawia  się  dla  gołego  oka  w  postaci 
czarnych  kresek.  Po  przezimowaniu,  na  wiosnę,  za- 
roiniki  jego  kiełka  wypuszczają  cienkie  strączki, 
tworzące  tak  zwaną  przedgrzybówkę  {promycelium), 
na  której  tworzą  się  maleńkie  zarodniczki.  Z  tych 
ostatnich,  gdy  wiatrem  zostaną  przeniesione  na  li- 
ście berberysu,  rozwija  się  napowrót  grzybek 
Accidium,  który  na  nowo  zradza  rdzę  na  zbożu 
i  t.  d.  —  Z  tych  powodów  B.,  jako  szkodliwy  po- 
średnik tej  zarazy,  w  Niemczech  został  skazany  na 
zagładę:  tępią  go  przedewszystkiem   w  stanie   dzi- 
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kim,  z  zarośli,  przytykających  do  pól,  leoz  zamy- 
ślają o  wyrugowaniu  go  także  z  ogrodów  i  par- 
ków. »•  A- 

Berberys  (paleoat.).  Krzew  ten  istniał  jni 
w  okresie  trzeciorzędowym,  mianowicie  od  górne- 
go oligocenu  do  górnego  miocenu,  jak  tego  dowo- 
dzą niewątpliwe  liście  jego,  znalezione  w  pokładach 
górnego  oligocenu  w  Armissan  i  opisane  pod  na- 
zwą B.  rhopaloises  1  B.  słrida  przez  Sa porte.  "^^  ■'• 

Berberysowate  rośiiny.ob.  Berberidaceae. 

Berbice  (Ber bis)  l).  B.  rzeka  w  Ameryce  pd., 
w  brytańskiej  Guyanie,  ma  źródła  na  południu  kraju, 
w  okolicy  mało  dotąd  poznanej,  płynie  ku  północy 
w  częstych  prądowinach  i  wpada  do  Atlantyku  pod 
m.  B.,  czyli  Nowjm  Amsterdamem,  dwoma  ramio- 
nami, tworzącemi  wyspę  Krabbów.  Ogólna  długość 
337  km.,  z  tych  190  km.  zdatnych  do  żeglugi,— 
którą  jednak  wielce  utrudniają  prądy  w  górnym 
i  średnim,  a  ławice  piaszczyste  w  dolnym  biegu. 
Brzegi  rzeki  pokrywa  bujna  roślinność,  pośród  któ- 
rej znalazł  Schomburgk  w  1886  r.  słynną  Yictoria 
regia,  2)  B.  hrabstwo,  w  brytańskiej  Óuyanie,  prze- 
rżnięte przez  1)  i  zajmujące  wschodnią  część  ko- 
lonii, aż  do  pogranicznej  rzeki  Correntyne,  ma  około 
50,000  km.  D  i  47,161  m-ców  (1881  r.).  Ludność 
składa  się  z  negrów,  indyjskich  kulisów,  niewiel- 
kiej liczby  europejczyków  i  tuziemców,  między  któ- 
remi  wyróżniają  się  częścią  osiadłe,  częścią  koczu- 
jące plemiona  Karibów  i  Arawaków.  Charakter  kraju 
jest  miejscami  stepowy  i  zbliża  się  do  typu  preryj, 
wszakże  grunt  jest  wugóle  urodzajny  i  wydaje 
trzcinę  cukrową,  wanilię,  indygo,  tytoń,  bawełnę 
i  słynne  z  dobroci  kakao,  zwane  B.  Klimat  pod- 
zwrotnikowy, gorący  i  niezdrowy.  Stolicą  jest  Nowy 
Amsterdam,  albo  B.,  przy  uściu  rzeki  B.  Prowincya 
ta  była  pierwotnie  osadą  holenderską,  stąd  też  mię- 
dzy europejczykami  przeważa  język  holenderski, 
w  sądzie  i  urzędzie;  od  r.  1814  należy  do  Anglii, 
a  od  r.  1831  połączona  z  prowincya  Demerara, 
tworzy  Guyanę  brytańską.  *"*•*• 

Berceo  Gonzalo  —  patrz  Oonzalo  de  Ber- 
ceo. 

Berch  Karol  Reinhold  (»  1706  —  t  1777), 
historyk  i  archeolog  szwedzki,  od  r.  1749  członek, 
a  od  1763  prezes  akademii  nauk  w  Szwecyi,  na- 
pisał po  szwedzku  i  po  francusku  wiele  dzieł  hi- 
storycznych („O  Gustawie  Adolfie,  Karolu  X"  i  t.  d.), 
oraz  archeologicznych,  z  których  najważniejsze  są: 
„Description  des  módailles  et  des  jetons  des  rois 
de  SuMe"  —  (Upsala,  1773)  i  .Módailles  de  Sue- 
dois  et  de  Suódoises  illustres*— (Stockh.  1777—81, 
3  tomy). 

Berch  Baz-yli  (»  r.  1781  w  Moskwie— f  1834 
w  Petersburgu),  wychowany  był  w  korpusie  kadetów 
marynarki,  ztąd  wstąpił  do  służby  ua  flocie  russkiej, 
która  pomagała  anglikom  w  wojnie  z  francuzami. 
Od  r.  1803—1806  uczestniczył  w  pierwszej  wypra- 
wie russkiej  naokoło  świata,  za  co  otrzymał  stopień 
lejtenanta.  W  r.  J827  powołany  na  członka  komi- 
tetu naukowego  sztabu  morskiego,  w  1830  r.  zo- 
stał naczelnikiem  sekcyi  hydrograficznej.  Wzbo- 
gacił literaturę  russką  wielu  studyami,  ogłasza- 
uemi    w    czasopismach,  jako    też    osobnemi   dzie- 


łami, z  których  zasługują  na  zaznaczenie:  „Podróż 
Ludlowa  do  Nowej  Ziemi*  (llyTemecTBie  JIio^Jio- 
na  Ba  HonyK)  SeMJtto  —  18u9);  .Starożytne  dyplo- 
my państwowe"  (JUpesaia  rocyAapcTBeaHBiH  rpa- 
HOTfai — 1821);  „Historya  chronologiczna  wszystćch 
podróży  do  północnych  krain  polarnych"  (XpoBO- 
jiiorH<iecRafl  HCTopiH  Bc:&x'b  nyremecTBia  bi  ct- 
BcpHUfl  noJiflpHHfl  CTpaHŁi — 1821);  „Pierwsza  po- 
dróż morska  Rossyan"  (IlepBO".  HopCRoe  nyieine- 
CTBJe  Pocciani  —  1823);  .Wiadomość  historyczna 
o  wszystkich  powodziach  w  St.-Petersburgu"  (Hcto- 
pHiecKoe  HSBicriH  o  nctsi  HaBo;iBeHian>  bi  C- 
[IeTep<5yprt— 1826);  .Historya  odkryć  geograficz- 
nych Rossyan"  (HcTopia  reorpa^uąecKHzi  otkph- 
rig  PocciflHi>).  Na  rozkaz  Cesarza  Mikołaja  wydał 
.Listy  Imperatora  Piotra  I*  (IlHCbMa  Huiieparopa 
IleTpa  I);  .Życiorysy  pierwszych  admirałów  rus- 
skicb,  czyli  próba  historyi  floty  russkiej"  (ffiasBe- 
oiiHcaHin  nepawci  pyccKiixi  a;iMHpajioBi>,  hjih 
oiibiTi  MCTopia  pyccKaro  *jot<i).  Oprócz  tego 
przekładał  dzieła  angielskie,  traktujące  o  mary- 
narce. • 

Berohem  Giachetto,  zwany  także  Jaohet 
z  Mantui,  słynny  kontrapunkcista  szkoły  niderlandz- 
kiej z  XVI  stulecia.  Urodził  się  prawdopodobnie 
w  Berohem  pod  Antwerpią  i  przyjął  nazwisko  od 
miasta  rodzinnego.  Główna  działalność  artystyczna 
B-a  przypada  na  lata  1539—1561,  w  czasie  poby- 
tu jego  w  Mantui.  Z  dzieł  jego,  oznaczonych  na- 
zwiskiem JaoqueB  Berohem,  były  drukiem  ogło 
szone:  .Primo,  secondo  e  terzo  libro  del  Capriccio 
di  Jachetto  Berohem,  eto."  (Wenecya,  2-ie  wyd., 
1561);  .Motetti  a  ąnatro  voci*  (Wenecya,  1645); 
.Missae  sex  vooum"  (Paryż,  1557);  .Tres  missae 
quinque  vooum".  Wiele  utworów  B-a  znajd^je  się 
w  różnych  zbiorach  muzyoz.  z  XVI  w.  np.  w  .Mo 
tetti  del  frutto"  (Wenecyh),  w  .Motetti  del  labirin- 
to"  (Wenecya,  1554),  w  „Motetti  trium  Yooum  a  plu- 
ribus  auctoribus  oompositi"  (Wen.,  1543),  i  t.  p.  *•  '•'• 

Berohem  albo  Berghem,  Claas  czyli  M i- 
kołaj-Pietersz,  sławny  malarz  holenderski 
(•  w  1620  r.  w  Haarlem  —  t  w  r.  1683  w  Am- 
sterdamie), był  synem  Piotra  Claesz,  miernego 
malarza  natury  martwej,  i  przybrał,  jak  się  zdaje, 
nazwę  .Berohem"  od  pierwotnej  kolebki  swej  ro- 
dziny, miasteczka  Berchem-Sainte-Agathe,  koło 
Brukselli.  Pierwszych  lekcyj  udzielał  mu  ojciec,  ale 
później  uczył  się  on  kolejno:  a  Jana  Van  Go^en, 
u  M.  Moeijaerta,  u  Piotra  de  Grebber,  u  J.  Wilsa, 
swego  późniejszego  teścia,  i  u  Weenixa,  co  tłóma- 
czy  poniekąd  różnorodność  i  wszechstronność  jego 
produkcyi  artystycznej.  W  r.  1642  został  B.  przy- 
jęty jako  mistrz  wyzwolony  przez  bractwo  malarzy 
rodzinnego  miasta,  a  wkrótce  potem  musiał  odbyć 
dłuższą  podróż  po  Włoszech,  o  czem,  pomimo  mil- 
czenia biografów,  przekonywa  nas  cały  jego  na- 
strój, a  takie  obrazy,  jak  „Zatoka  Tarenoka",  .Da- 
wny port  genueński*'  w  Luwrze  i  wiele  innych, 
posiadają  zbyt  wybitną  barwę  lokalną,  by  mogły 
być  inaczej  malowane,  jak  z  natury.  Powróciwszy 
do  kraju,  B.  przemieszkiwał  to  w  Haarlemie,  to 
w  swoim  zamku  Benthem,  a  w  r.  1670  przeniósł 
się  do  Amsterdamu,  gdzie  umarł  w  18  lat  później 
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i  został  pochowany  w  kościele  Westerkerk.  B.  ob* 
darzony  był  dziwnie  pogodnym  i  pełnym  filozofii 
cłiarakterem,  pracował  zwykle  nucąo  i  żartując 
z  kolegami;  posiadał  nadzwyczajną  łatwość  wyko- 
nania, a  mając  strasznie  skąpą  i  chciwą  żonę,  mu- 
siał malować  bez  wytchnienia,  to  też  zostawił  po 
sobie  około  300  obrazów  olejnych  na  płótnie,  drze- 
wie i  miedzi,  dorobił  się  znacznego  bardzo  mająt- 
kn,  za  kaidy  zaś  grosz  oszczędzony  ukradkiem 
nabywał  jakiś  cenny  przedmiot  sztuki  i  nagroma- 
dził w  ten  sposób  bogaty  zbiór  obrazów  i  rycin 
starych  mistrzów.  Jako  malarz  krajobrazów,  w  któ- 
rych nietyle  sama  natura,  ile  zapełniający  ją  lu- 
dzie i  zwierzęta  grają  przeważną  rolę,  B.  jest  je- 
dnym ze  znakomitBzych  mistrzów  holenderskich: 
gdyby  wyraz  ,maIowniczość"  nie  istniał,  trzebaby 
go  stworzyć  dla  określenia  natury  jego  talentu; 
jego  organizacya  nawskroś  artystyczna  nie  znosi 
symetryi  i  najmonotonniejszą  scenę  umie  ożywić 
i  urozmaicić  jakimś  drobnym  napozór,  ale  szczęśli- 
wie obmyślonym  szczegółem;  posiada  ogromny  dar 
iuwencyi,  bujną  wyobraźnię,  zręczność  niesłychaną, 
a  swobodny  i  wesoły  nastrój  jego  ducha  odbija 
się  w  każdem  jego  płótnie,  jaśniej ącem  pogodą 
i  oblanem  gorącem  światłem  południowem.  Nie 
będąc  wszakże  marzycielem,  B.  czuje  głęboko 
i  myśli  wiele,  a  jego  dzieła  nie  są  bynajmniej  po- 
zbawione pierwiastku  poetycznego.  Powodzenie  ar- 
tysty, wielkie  już  za  jego  życia,  wzrastało  później 
z  dniem  każdym,  a  około  r.  1870  zapał  publiczno- 
ści doszedł  do  takiego  stopnia,  że  na  wyprzedażach 
księcia  San-Donato  i  Pereirów  (w  latach  1868 
i  1872)  płacono  po  40,000  fr.  z  górą  za  jego  obra- 
zy średniej  wartości,  ale  dziś  entuzyazm  ten  uległ 
ju^  znacznemu  oziębieniu;  niema  prawie  galeryi, 
w  którejbyśmy  nie  spotkali  jednego  przynajmniej 
brodu  z  przeohodzącem  przez  niego  bydłem,  lub 
owej  niezbędnej  dziewczyny,  siedzącej  na  koniu 
lub  ośle  i  odwróconej  do  towarzysza  dla  pogawęd- 
ki. W  działalności  artystycznej  B-a  można  zauwa- 
żyć trzy  odmienne  fazy:  prace  jego  młodości,  dziś 
bardzo  rzadkie,  a  wykonane  widocznie  pod  wpły- 
wem pierwszych  nauczycieU,  Van  Ooijena  i  Moei- 
jaerta,  świadczą  jeszcze  o  przejęciu  się  przyrodą  ro- 
dzinnego kraju,  ale  ich  koloryt,  zbyt  jednostajnie 
brunatny,  ma  w  sobie  coś  ciężkiego  i  niemiłego 
dla  oka,  jak  „Krajobraz  z  bydłem*  w  Belwederze 
i  podobny  poprzedniemu  pejzaż  w  Bremie,  z  lat 
1644  i  46.  W  drugim  okresie,  między  1648  a  1660  r., 
w  fazie  najświetniejszego  rozwoju  swego  talentu,  B. 
ulega  wpływowi  włoskiemu  i  tworzy  prześliczne  pej- 
zaże, ożywione  bydłem  i  pasterzami,  malowane  z  nie- 
zrównaną lekkością,  gorące,  jasne,  o  drgającym 
kolorycie  i  znakomitym  światło-oieniu,  pełne  poe- 
zyi  i  harmonii;  z  tej  pięknej  epoki  pochodzą  owe 
krajobrazy,  zwykle  średniego  formatu,  które  do 
dnia  dzisiejszego  nic  nie  straciły  na  swej  pierwot- 
nej świeżości.  Nakoniec,  w  trzecim  peryodzie,  B., 
pozostając  zawsze  Włochem,  staje  się  suchym,  nie- 
co twardym,  jego  koloryt  nabiera  jakiegoś  odbla- 
sku srebrzystego,  lub  też  niemiłej  jaskrawości,  kom- 
pozycya  staje  się  więcej  dekoracyjną  i  wymaniero- 
waną,   a  nie  mogąo  odzyskać  dawnego  wdzięku. 


artysta  zwiększa  rozmiary  swych  płócien;  w  koń- 
ca, rozszerzając  swój  program,  wkracza  w  dziedzi- 
nę wielkiego  malarstwa  i  malqje  sceny  biblijne, 
mitologiczne  Inb  alegoryczne,  ale  nie  posiada  po- 
trzebnych ku  temu  kwaliflkaoyj  i  jego  , Europy", 
„Dyany",  „Nimfy"  i  t.  p.  pozostają  zawsze  owemi 
dziewczętami  z  dawniejszych  obrazów,  pozbawię- 
nemi  szlachetniejszego  stylu,  a  galerya  Jarbo- 
rough  posiada  własny  portret  jego  ręki.  W  aqua- 
fortach,  wykończanych  odrazu,  bez  pomocy  prawie 
rylca  lub  igły,  a  których  znamy  59,  B.  okazuje  się 
jednym  z  najzdolniejszych  rytowników  holender- 
skich, a  takie  sztychy,  jak  , Grajek  na  kobzie", 
zwany  ,Dyamentem*,  jak  „Pasterz  u  studni",  lub 
„Przejście  przez  strumień",  są  arcydziełami  w  swo- 
im rodzaju.  B.  wykształcił  wielu  bardzo  uczniów, 
z  pomiędzy  których  zasługują  na  wzmiankę:  J.  Van 
Hiiijsum,  J.  Glauber,  A.  Meyering,  W.  Romeijn, 
J.  F.  Soolmaker,  Kareł  Dujardin,  J.  Vermeer,  Abr. 
Begeijn,  P.  de  Hooch  i  t.  d.  —  Porów.  A.  Van 
der  Wiliigen:  ,Les  peintres  de  Haarlem*. — Wagen: 
.Handbuch".—  Smith:  „Catalogue  raisonnó".  —  Ch. 
Blanc:  „Histoire  des  peintres".— H.  HaTard:  „Pein- 
ture  hoUandaise".  *.m. 

Berchemia  (Neck.  Elem.,  n.  800)  Wypłoża. 
Rodzaj  roślin  z  rodziny  Sakłakowatych  {Shamna- 
ceae),  mający  kwiaty  4 — 5  członkowe,  obupłciowe. 
Osadnik  kwiatowy  wklęsły,  półkulisty,  czasami  mi- 
seczkowaty  lub  prawie  płaski,  wewnątrz  wysłany 
krążkiem.  Zalążnia  wolna,  pogrążona  w  wydrążeniu 
krążka,  2-komorowa,  opatrzona  w  szyjkę  rozdzie- 
loną na  dwie  gałęzie,  zakończone  tępem  znamie- 
niem. Owoc — pestkowiec  podługowaty,  podparty  rur- 
ką kielicha,  2-komorowy.  Nasiono  w  każdej  komorze 
jedno,  wzniesione  z  podstawy,  dołem  zoieńczone, 
ze  skórą  włóknistą,  ściśle  z  pestką  zrosła.  Zaro- 
dek bezbielmowy  lub  otoczony  cieniuchną  tylko 
warstewką  bielma,  prostoległy,  o  listniach  płaskich, 
o  rostku  kruciuclińym  i  dolnym.  Są  to  krzewy  bez- 
bronne, wzniesione  lub  pnące  się,  o  liśdach  skrę- 
toległych,  pierzasto-nerwowyoh,  opatrzonych  w  dro- 
bne przylistki.  Kwiaty  zebrane  w  grona,  utworzone 
z  wierzohnotek,  pojedyncze  lub  rozgałęzione,  kąto- 
we lub  wierzchołkowe.  Znanych  jest  około  10  ga- 
tunków, żyjących-  w  strefie  gorącej  Afryki  i  Azyi, 
oraz  w  Ameryce  północnej.  Najważniejszą  jest  Wy- 
płoża krezowana  (B.  linenta  DC),  pospolita 
w  Chinach  i  Konchinchinie.  Odwar  z  jej  korzenia 
jest  wybornym  środkiem  roztwarzającym  i  pędzą- 
cym mocz;  dla  tego  z  jaknajlepszym  skutkiem 
używanym  bywa  w  puchlinie  i  zastoinach  brzu- 
sznych. ^•*" 

Berohhemia  (paleont).  Roślina  z  rodziny  sza- 
kłakowatych  (Bhamnaceae),  rosnąca  dziś  w  po- 
łudniowych Stanach  Zjednoczonych  amerykańskich; 
w  okresie  trzeciorzędowym  żyła  obficie  i  w  półno- 
cnych, (Nowy  Meksyk,  Montana),  a  także  w  Euro- 
pie (Szwajcarya,  Czechy,  Włochy,  Sycylia),  jak 
tego  dowodzą  liczne  szczątki  liści,  mianowicie  ga- 
tunku B.  mulHnervis  Heer.  podobne  bardzo  do 
jącego  gatunku  B.  wUibiUs  Neck. 

Berchet  Piotr,  malarz  historyczny  francuzki, 
uczeń   La  Foye,  (*  1659  r.  —  t  1720  r.).    Praco- 
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wał  pnewainie  w  Anglii.  Najlepsze  dzieła  B>a 
w  Ozfordzie,  na  stropach  w  Trinity-College,  w  pa- 
łacu księcia  Schomberg  w  Palmale  i  w  willi  Rau- 
logh.  Obrazy  B-a  rytowane  były  przez  najoelniej- 
szych  współczesnych  mu  lytowników,  Yemela, 
Yisohera  i  in. 

Sftohot  J  a  n  (*  1783  w  Medyolanie  —  f  1851 
w  Turynie),  poeta-patryota  włoski,  potomek  rodziny 
niegdyń  francuskiej.  Sposobił  się  do  zawodu  kupiec- 
kiego, potem  stndyował  prawo;  w  r.  1810  został 
urzędnikiem  przy  senacie  ówczesnego  królestwa  wło- 
skiego; po  przywróceniu  w  Lombardyi  rządów  au- 
stryaokich  został  sekretarzem  komisyi  szkolnej,  ale 
popadł  w  podejrzenie,  źe  zostaje  w  stosunku  z  kar- 
bonarami  (ob.)  i  musiał,  ratując  się  od  więzienia, 
uciekać  za  granicę  (1821).  Do  r.  1829  mieszkał 
w  Londynie,  gdzie  był  korespondentem  w  pewnym 
domu  handlowym;  później  znalazł  opiekuna  w  oso- 
bie margrabiego  Ji^efa  Arconati  i  przebywał  z  nim 
we  Francyi,  Belgii  i  Niemczech.  W  r.  1848,  gdy 
pod  wpływem  rewolucyi  lutowej  wszczęły  się  roz- 
ruchy patryotyczne  we  Włoszech,  B.  wrócił  do  Me- 
dyolanu;  ale  gdy  oręż  austryacki  zatryumfował 
w  Lombardyi,  schronił  się  do  Piemontu  i  tu  popie- 
'  rał  ostrożną  politykę  Maksyma  d'Azeglio  (ób.),  jako 
poseł  do  parlamentu. — Literacką  działalność  rozpo- 
czął B.  od  przekładów  z  literatur  obcych  i  od  ory- 
ginalnych satyr:  „I  funerali"  (1808),  ,Amore"  (1809), 
w  których  naśladował  Pariniego.  Zostawszy  współ- 
pracownikiem dziennika  patryotów  włoskich  „II  con- 
ciliatore",  ogłaszał  ^  nim  swoje  rozprawy  i  kryty- 
ki literackie,  w  których  rozwijał  hasła  romantyzmu. 
W  1821  ukończył  poemat  liryozno-epiozny,  p.  i 
,1  profugi  di  Parga",  w  którym  pośrednio  odmalo- 
wał nieszczęśliwy  stan  swojej  ojczyzny;  w  r.  1824 
orosił  drukiem  w  Londynie  ,11  troYatore"  łącznie 
z  kilku  iunemi  balladami  (.Clarina",  „II  romito  del 
Canisio",  ,1!  rimorso"  i  „Matylda)",  do  których  pa- 
tryotycznego  wątku  szukał  w  ówczesnych  stosun- 
kach włoskich;  w  1829  wydał  w  Paryżu  ,Le  fan- 
tasie*,  poemat  liryczno-epiczny,  najlepszy  z  utworów 
swoich. — Od  tego  czasn  odzywał  się  bardzo  rzadko. 
Jego  „Operę*  wydał  Cusani  (Medyolan,  1863). 

Berchhoff  Jan  Gothard.  Malarz  niemieckiego 
pochodzenia,  bawił  w  Wilnie,  w>  drugiej  połowie 
XVII  wieku.  W  kościele  tamtejszym  katedralnym, 
w  kaplicy  św.  Maryi  Magdaleny,  jest  obraz  ogrom- 
nego rozmiaru  Wszystkich  Świętych,  na  którym 
wykryty  napis  opiewa,  iż  go  artysta  ów  roku  1690 
malował.  Obraz  ten  okazuje  wiele  śmiałości,  ale 
też  zły  smak  i  przesadę  w  układzie  i  wykonaniu. 
Po  bokach  tego  obrazu,  były  dwa  inne  mniejsze 
tegoż  malarza,  Św.  Stanisław  i  św.  Kazimierz.  '■". 

Berching,  miasteczko  w  Bawaryi,  w  Palatyna- 
oie  Wyższym,  nad  rz.  Sulz,  (lewy  dop^w  Altmiihlu), 
i  nad  kanałem  Ludwika,  łączącym  Ben  z  Dunajem, 
uprawa  chmielu  i  owoców,  1500  m-ców.  Tu  fran- 
cuz! pod  Bemadottem  doznali  porażki  od  Austrya- 
ków,  d.  22  sierpnia  1796  r.  *»*•  » 

Berohcnz  Józef  de  C  1762— f  1838),  poeta 
francuski,  jest  autorem  kilku  poematów  satyrycz- 
nych, między  któremi  najpoczytniejszym  był  „Ga- 
stronomie" (1801);  niektóre  z    niego  wiersze  prze- 


szły do  mowy  potocznej.  Z  innych  utworów  tego 
poety  należy  wymienić:  „Les  Orecs  et  les  Bomains* 
(1797)  i  ,L'art  politique"  (1819),  który  zjednał  mu 
względy  Ludwika  XVIII. 

Berohta,  po  staroniemieoku  Per  eh  ta,  zkąd  po- 
wstało dzisiejsze  imię  Berta,  znaczy  świetna,  błysz- 
cząca; była  to  u  starożytnych  germanów  bogini, 
albo  raczej  jedno  z  uosobień  Fryi,  małżonki  Wo- 
dana,  boga  słońca,  z  którym  już  i  samo  jej  imię 
ścisły  związek  wskaząje.  Żyje  ona  dotychczas  pod 
rozmaitemi  nazwami,  jako  istota  nadprzyrodzona, 
w  wierzeniach  ludu,  a  gdy  w  Niemczech  północ- 
nych występuje  w  postaci  miłej,  ujmującej,  to  zno- 
wuż  w  południowych— w  Turyngii,  Bawaryi,  Ab»- 
cyi,  Szwabii,  Austryi  i  Szwajcaryi — przedstawia  się 
jako  okropne,  przerażające  dzieci  straszydło,  a  w  tern 
jej  poniżeniu  widać  wpływ  pojęć  chrześoiańskicb. 
Jako  opiekunka  pracy  kobiecej,  B.  czuwa  szczegól- 
niej nad  prządkami,  i  jeżeli  w  ostatnich  dniach 
roku  znajdzie  u  nich  kądziel  niedoprzędzooą,  to  ją 
zepsuje.  I  dziś  jeszcze  wiele  zwyczajów  śród  ludu 
niemieckiego  polega  na  pogańskiej  czci  B-y,  tak,  np. 
w  niektórych  okolicach  uroczystość  jej,  zwaną  Ber- 
stentag,  a  przypadającą  w  dzień  Trzech  Króli,  ob- 
chodzą ucztomi,  poczynającemi  się  od  ryb  i  lęgu- 
miny;  w  Salzburgu  i  Tyrolu— igrzyskami,  zwanemi 
Perohtenspringen  i  Perohtenlaufen,  a  prawdopodob- 
nie i  Bechteltag  w  Szwajcaryi  z  nią  też  ma  zwią- 
zek; ona  też  musi  być  źródłem  podań  o  Białej  da- 
mie. B.  znana  jest  i  słowianom,  sąsiadi^ąoym 
z  niemcami:  na  Morawach  zwie  się  Szperechta, 
u  Słoweńców  zaś  Pertha  albo  Vehbra  baba. — Mann- 
hardt:  „Antik-Wald-  und  Feldkulte".  * 

Berchtesgaden.  Berchtoldsgaden.  Per- 
therscadmen.  1)B.  kraina  na  południowo-wsoho- 
dzie  Bawaryi,  wchodząca  klinem  w  Salzburg  au- 
stryacki i  zajmująca  część  Alp  Salzburskich,  pod 
nazwą  Alp  Berchtesgadeńskich.  —  Jest  to  Szwajoa- 
rya  w  miniaturze,  ze  szczytami  pokrytemi  śnie- 
giem, z  licznemi  strumieniami  górskiemi  i  wodo- 
spadami, z  przepaścistemi  wąwozami  i  gromadką 
jezior  alpejskich.  —  Wewnętrzną  kotlinę  otacza  do- 
koła szereg  rozległych  pal  górskich,  porozdziela- 
nych wyłomami  rzeoznemi,  w  których  wiją  się  dro- 
gi żelazne,  lub  gościńce  bite.  Z  północy  wzno- 
szą się  pnie  Untersberga  (Berchtesgadener  Throa 
1975''-)  i  Lattenberga  (Dreisesselk.  1,737"'),  od  a- 
chodu  rozlega  się  szeroki  grzbiet  Reiteralp  (Miihl- 
sturz  2,298*°),  od  południa  wznosi  się  Hochkalter 
(2,620"),  i  olbrzymi  trzon  Watzmana  (2,714""),  któ- 
rego dalsza  gałąź,  Steinemes  Meer,  leży  j\it  na 
granicy, — wreszcie  na  wschodzie,  wzdłuż  Salzaohn, 
ciągnie  się  szereg  wyniosłych  szczytów,  między 
któremi  Hoher  Ooll  sięga  2,51 9<°-).  —Cała  kraina 
ma  681  km.  D  i  16,820  m-o6w,— którzy,  skutkiem 
przyrodzonego  odosobnienia,  zachowali  dawne  zwy- 
czaje i  obyczaje,  dawne  ubiory  i  język,  przepehiio- 
ny  archaizmami  i  nawet  nie  dla  każdego  niemca 
dostępny. — Głownem  bogactwem  kraju  jest  sól,  wy- 
dobywana już  to  w  postaui  czystej  soli  kamienoej, 
już  też  jako  solanka,  rozwożona  do  warzelni  w  Rai- 
chenhall  lub  Bosenheimie.  —  Oprócz  tego  ludność 
zajmuje  się  wyrąbywaniem  i  tarciem  drzewa,  my- 
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ceretwem  z  rogu,  drzewa  i  kości  słoniowej,  oraz 
hodowlą  zwierząt  domowych.  —  2)  B.  miasteczko 
w  1)  na  południe  od  Salzburga,  na  południowym 
stoku  Untersberga  (STB""-  nad  p.  m.)  i  na  lewym 
brzegu  rz.  Alm,  będącej  odpływem  jeziora  Królew- 
skiego (Konigsee),  1886  m-có^)*  —  Leży  w  bardzo 
malowniczej  okolicy,  połączone  jest  drogą  żelazną 
z  Reichenhallem,  posiada  piękny  kościół,  oraz  za- 
mek FUrstenstein,  w  którym  znajduje  się  sokoła 
rysunkowa  i  stała  wystawa  słynnych  tutejszych 
wyrobów  snycerskich:  z  drzewa,  rogu  i  kości  sło- 
niowej. —  Obfite  kopalnie  soli  (do  pół  mil.  centn. 
metr.  rocznie). — Parafia  B.  została  założona  przez 
hrabinę  Irmeardę  dla  zakonników  reguły  św.  Au- 
gustyna w  1109  r.,  Fryderyk  I  obdarzył  ją  docho- 
dem z  wydobywanej  soli  w  1156,  a  Fryderyk  III 
podniósł  proboszcza  tutejszego,  Ulricha,  do  godności 
księcia. — Po  sekularyzacyi  klasztoru  w  1803  —  B. 
dostaje  się  wielkiemu  księciu  Toskańskiemu,  nastę- 
pnie Austryi,  wreszcie  w  1810  r.  Bawaryi. — B.  sły- 
nie także,  jako  uzdrowisko  klimatyczne  i  zdrojowisko. 
Są  to  bardzo  obfite  źródła  solanki,  wyłącznie  tylko  na 
kąpiele  używanej.  Prócis  tego  stosowane  są  na  miej- 


talną  przy  pielęgnowaniu  chorjrch.  Napisał  po  an- 
gielsku ,Rady  i  przestrogi  dia  podróżników*,  po 
portugalsku:  „O  ludzkości'  i  „O  wskrzeszenia  po- 
zornie umarłych".  * 

2erok-SUr-mer.  We  Franeyi,  departamencie  Pas- 
de-Calais,  miasto  portowe,  nad  kanałem  La  Man- 
che, znakomite  uzdrowisko  morskie  i  zakład  leczoi 
czy  dia  zołzowatych  dzieci,  80  miejsc  płatnych  pci 
2  fr.  dziennie  i  520  miejsc  bezpłatnych  dla  biedaych 
dzieci.  Urządzenie  ochrony  i  zakładu  leczniczego 
wspaiiałe.  Dit*  dzieci  wyznania  mojżeszowego  ochron- 
ka na  24  miejsca  pr/sez  Rutszylda  ufundowana.  Kli- 
mat stały  i  łagodny,  dzięki  prądowi  zatoko- 
wemu (Oolfstrom).  Liczba  ludności  dochodzi  5,500 
głów.  "*•  *•  ^• 

Berckheyde.  D waj  bracia:  Hiob  Adriaansz 
i  Gerrit  Adriaansz  B.,  albo  Berk-Heyde, 
rodem  z  Haarlem,  malarze  holenderscy,  pracowali 
obaj  na  jednem  polu  i  praez  całe  życie  połączeni 
byli  węzłami  serdecznej  przyjaźni.  Po  ukończeniu 
studyów  w  rodzinnem  mieście,  puścili  się  Renem 
do  Niemiec  i  dotarli  do  Heidelberga,  gdzie  dłuższy 
czas  gościli  na  dworze  elektora  palaty&skiego,  oto- 


Hg.  195.    Widok  szpitala  w  Berrk-snr-incr. 


scu  kąpiele  borowinowe  i  igliwiowe.  Zakład  serwat- 
czany.  Urządzenia  kąpielowe  i  hotele  bardzo  dobre, 
życie  nie  drogie,  od  200  do  800  marek  miesięcz- 
nie. Sezon  od  połowy  maja  do  października,  frek- 
wencya  liczna,  szczególnie  odwiedzane  przez  tury- 
stów i  monachijczyków,  dla  których  B.  jest  ulubio- 
nera  letniem  schroniskiem.  Stacya  kolei  żelaznej 
w  miejscu  lub  też  w  Halleia  pod  Salzburgiem, 
zkąd  172  godz.  powozem.  *■"*■  s- ' '''  *■  ■"■ 

Berohtold  Leopold,  sławny  filantrop  (*  1759 
roku  w  Straży,  w  Czechach — f  1809).  Mając  za- 
ledwie lat  14,  wstąpił  na  uniwersytet  w  Ołomuń- 
cu, a  potem  się  oddał  służbie  rządowej,  opuścił  ją 
wszakże  w  r.  1780  i  udał  się  w  długą  podróż  po 
starym  świecie  dla  zapoznania  aię  z  instytucyami 
filantropijnemi.  Wróciwszy  do  ojczyzny  i  odziedzi- 
czywszy po  ciotce  swej,  Eleonorze,  baronowej  z  Pe- 
terswaldu,  dobra  Buchlowice  w  Morawii,  przezna- 
czył je  na  ulżenie  niedoli  bliźnich,  pozakładał  szkoły 
ludowe,  a  zamek  swój  zamienił  w  szpital,  jedynie 
górne  piętro  zostawiwszy  dla  siebie  na  mieszkanie. 
Oprócz  tego  był  on  założycielem  towarzystw  opie- 
kuńczych w  Pradze  i  Wiedniu  i  nigdy  nie  odma- 
wiał swej  pomocy  potrzebującym.  Padł  też  ofiarą 
swego  poświęcenia,  zaraziwszy  się  gorączką  szpi- 


czeni  powszechnem  uznaniem;  ale,  sprzykrzywszy 
sobie  życie  dworskie,  powrócili  do  Haarlema  i  tam, 
jako  starzy  kawalerowie,  z  siostrą,  także  starą 
panną,  mieszkali  razem  aż  do  śmierci.  Starszy 
Hiob  (*  w  1630  r.),  zaczął  w  14  roku  żyda  atayi 
się  rysunku  u  Jakóba  de  Wet,  a  później  wstąpił 
do  pracowni  F.  Halsa;  w  r.  1664  został  przyjęty, 
jako  mistrz  wyzwolony,  przez  bractwo  malarzy 
w  Haarlem  i  umarł  tam  w  r.  1693.  —  Qerrit 
(*  w  1638  r.),  kształcił  się  pod  kierunkiem  brau 
i  był  także  przez  jakiś  czas  uczniem  Halsa;  został 
on  uznany  za  mistrza  w  r.  1660,  a  utonął  w  r. 
1698  w'  kanale  miejskim,  wychodząc  w  nocy,  pod- 
chmielony, z  jakiegoś  liczniejszego  zebrania.  Obaj 
bracia  malowali  krajobrazy,  a  szczególniej  moty 
architektoniczne,  ale  Hiob  posiadał  bardziej  samo- 
dziebiy  talent,  pomagał  często  bratu  w  otywianiu 
jego  pejzażów  i  o  wiele  więcej  rozszerzył  zakm 
swej  działalności.  Malował  on  przeważnie  wnętrza 
monumentalnych  budowli,  krajobrazy,  sceny  zimo- 
we, ale  dotykał  także  malarstwa  rodzajowego,  a  na' 
wet  niekiedy  kompozycyj  biblijnych;  jego  małe  fi- 
gurki, bardzo  poprawnie  rysowane  i  zręcznie  ugn 
powane,  przypominają  trochę  Teniersa,  a  koloryt 
jakkolwiek  niezbyt  energiczny,  jest  jasny  i  harmO' 
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nyny;  najwybitniej  ujawnia  Bię  talent  artysty  w  zna- 
komitem  oświetleniu  obrazów  i  w  piękny<>h  efek- 
tach ówiatło-cienia;  najpiękniejsze  jego  praoe  znaj- 
dują się  w  muzeum  Van  der  Hoop  w  Amsterdamie 
i  w  galeryi  ks.  d'Aremberg  w  Brukseli. —  Q  e  r  r  i  t 
zamykał  się  głównie  w  odtwarzaniu  ulio  i  placów 
rozmaitych  miast  niemieckich,  które  poznał  w  po- 
dróży, przeważnie  zaś  Amsterdamu  i  swego  mia- 
sta rodzinnego;  później  malował  takie  krajobrazy 
włoskie,  ożywione  pasterzami  i  trzodami,  ale,  po- 
nieważ nigdy  sam  nie  był  we  Włoszech,  naślado- 
wał tylko  podobne  praoe  Berohema,  Dejardin'a 
i  innych;  zwykle  ożywiał  on  sam  swoje  kompozy- 
cye  małemi  figurkami,  ale  gdy  chodziło  o  postacie 
większych  rozmiarów,  musiał  uciekać  się  do  pomo- 
cy brata.  Obaj  podobni  są  bardzo  do  siebie  i  po- 
siadają wiele  cech  wspólnych,  ale  faktura  Gerrita 
jest  nmiej  śmiałą,  sztywniejszą,  a  jego  główna  siła 
spoczywa  w  dokładnej  znajomości  praw  perspekty- 
wy linąjnej  i  powietrznej.  —  Porów.  A.  Van  der 
Willigen:  „Les  artistes  de  Haarlem".  —  Burger: 
.Musees  de  la  Hollande*.  —  Waagen:  ,Hand- 
buch".  —  H.  Havard:  .Histoire  de  peinture  hollan- 
daise'.  *. ».  j. 

BejPOMUył  W  ł  a  d  y  8 1  a  w  I  g  n  a  o  y ,  hr.  (•  1689— 
t  1778  roku),  pochodził  z  arystokratycznego  rodu 
węgierskiego,  pod  Rakoczym  rozpoczął  karyerę 
wojskową  w  swojej  ojczyźnie,  w  r.  1712  wstąpił 
do  wojska  francuskiego  i  w  r.  1758  mianowany 
był  marszałkiem.  "• 

Beroy,  przedtem  jedno  z  przedmieść  Paryża — 
dekretem  cesarskim  z  d.  16  czerwca  1859  r.  przy- 
łączone do  stolicy,  weszło  w  skład  XII-go  cyrkułu 
(arrondissement)  Reuilly.  Leży  ono  na  prawym 
brzegu  Sekwany,  w  stronie  południowo-wschodniej 
Paryża,  mieści  w  sobie  staoyę  drogi  żelaznej  Lyoń- 
skiej,  oraz  liczne  składy  hurtowe  wina  i  innych 
towarów.  Most  B.,  przebudowany  w  1864  r.,  łączy 
cyrkuł  Reuilly  z  Xin  cyrkułem  Oobelinów  i  daje 
wspaniały  widok  na  najbliższe  dzielnice  Paryża  i  na 
ożywioną  rzekę.  Bulwarem  Poniatowskiego  oddziela 
się  B.  od  lasku  Yincennes  i  od  sąsiedniej  osady 
podmiejskiej  Conflans.  *■*•  * 

Berczik  Arpad  (*  1848  wTemeszwarze),  współ- 
czesny dramaturg  węgierski,  urzędnik  ministeryum 
spraw  wewnętrznych;  jest  autorem  wielu  komedyj, 
osnutych  na  tle  stosunków  ludowych,  jak  np.  ,Az 
igm&ndi  kispap"  (Ojciec  wielebny  igmandzki),  ,A 
nópszerusóg*  (Popularność),  .Adam  ós  Eya"  (Adam 
i  Ewa),  „A  Szókelyfóldón"  (W  kraju  Szeklerów) 
i  t,  d. 

Berda,  rzeka  stepowa  w  Rossyi  Europejskiej  na 
granicy  między  gubernią  jekaterynosławską  i  tau- 
rydzką,  wpada  do  m.  Azowskiego  limanem  Berda, 
w  pobliżu  m.  Berdjaóska,  ubiegłszy  blisko  100  km. 
Rzeka  i  liman  obfitują  w  ryby.  Traktatem,  zawar- 
tym między  Rossyą  i  Turcyą,  B.  uznaną  została  za 
granicę  Rossyi  od  Krymu, — warunki  te  potwierdzi- 
ła umowa  z  1788  r.  *»*•  ^ 
^  Berda,  Berdas,  Berdy,  Brdo,— u  słowian  po- 
łudniowych wyraz  oznaczający:  wyniosłość,  górę — 
i  wogóle  wszelkie  wzniesienie,  ponad  otaczającą  ni- 
zinę.   Stąd   nazwa  najbardziej    górzystej    cLzielnioy 


czarnogórskiej  Brdo,  albo  Ber  do,  równie  jak  cze- 
skich pagórków  między  Przybramem  i  Zbrasławiem, 
wreszcie  i  miasta  Berdyczowa,  zbudowanego  na 
wyniosłości.  *■*•  *• 

Berdan,  pułkownik  w  służbie  Btanów  Amery- 
ki północnej,  wsławił  się  przez  rozmaite  ulepsze- 
nia w  broni  ręcznej,  szczególnie  przez  udoskona- 
lenie zamykających  denną  część  lufy  mechanizmów. 
Najdoskonalszy  z  zamków  jego  wynalazku,  systemu 
posuwnego,  znalazł  zastosowanie  w  broni  rzniętej 
4.2  linii  kalibru,  nr.  2,  wprowadzonej  w  piechocie 
russkiej  w  roku  1869.  On  też  ulepszył  w  pewnych 
szczegółach  powłokę  ładunku  do  tejże  broni,  zkąd 
i  sam  ładunek  nazwano  jego  imieniem.  O  szcze- 
gółach urządzenia  broni  Berdana,  patrz:  ,Broń 
ręczna  palna".  "■'*• 

Berdaa  Feliks,  botanik  polski  (*  w  Krako- 
wie w  r.  1826).  Po  chlubnem  ukończeniu  gimna- 
zyum  Św.  Anny  w  Krakowie,  wstąpił  na  wydział 
filozoficzny  wszechnicy  jagiellońskiej,  który  w  roku 
1 846  ukończywszy,  w  następnym  roku  został  miano- 
wany asystentem  prof.  Czerwiakowskiego,  przy  ka- 
tedrze botaniki  w  tymże  uniwersytecie,  i  pozosta- 
wał na  tem  stanowisku  przez  lat  siedm,  biorąc 
udział  w  wykładach,  a  nadto  zarządzając  naukowo 
ogrodem  botanicznym  krakowskim.  W  tymże  czasie, 
korzystając  z  wolnego  od  zajęć  czasu  wakacyjnego, 
B.  przedsiębrał  liczne  wycieczki  botaniczne  w  oko- 
lice Krakowa  oraz  w  Karpaty,  w  których  zebrał 
materyałdo  pierwszych  swoich  prac,  drukiem  ogłoszo- 
nych, mianowicie:  .Wycieczka  botaniczna  w  Tatry, 
odbyta  w  1854  r."  (Bibl.  Warsz.  r.  1858  t.  III) 
oraz  .Oeographisoh-botanische  Skizze  des  Tatra- 
Gebirges"  (pomieszczone  w  .Oesterreiohisohes  bota- 
nisches  Wochenblatt",  Wiedeń  1858,  5  rocznik  nr. 
38—41).  W  roku  1850,  B.  otrzymał  posadę  nau- 
czyciela historyi  naturalnej  w  gimnazyum  Św.  Anny, 
gdzie  prowadził  swe  wykłady  przez  lat  dwa  (1856 
i  1857).  Następne  dwa  lata  spędził  za  granicą,  zwie- 
dzając wszechnice  i  ogrody  botaniczne,  osobliwie 
w  I^ymie,  Wiedniu  i  Berlinie.  W  tym  czasie  pro- 
fesor B.  napisał  i  ogłosił  drukiem  kilka  cennych 
prac,  mianowicie:  .Kilka  uwag  o  roślinności  i  florze 
Krynicy"  (umieszczone  w  broszurce  p.  t.  .Wody  le- 
karskie okręgu  rządowego",  Kraków,  1858),  .0  flo- 
rze Ojcowa  i  jego  okolic"  (Bibl.  Warsz.,  1859  r. 
t.  III)  oraz  w  języku  łacińskim  florę  okolic  Krako- 
wa, p.  t.  .Flora  Cracoviensis  sive  enumeratio  plan- 
tarum  in  magno  ducatu  Cracovieusi  et  adjacentibus 
regionibus  proyinciae  Vadovicensis  et  Bochnensis, 
tum  in  valle  quae  dicitur  Oyoovo  sponte  crescen- 
tium,  cum  tabulabotanica".  CracoYiae,  1859.  Dzieło 
to  rozpatri^e  w  obszernym  wstępie,  w  języku  pol- 
skim, stosunki  klimatyczne,  oraz  oro-  i  hydrografi- 
czne okolic  Krakowa,  a  następnie  zawiera  wykaz 
zebranych  głównie  przez  samego  autora  roślin,  wraz 
z  polskiemi  nazwami,  oraz  krótkiemi  łacińskiemi 
dyagnozami  gatunków,  które  mogą  służyć  nieco 
wprawniejszemu  floryście  do  określania  roślin,  w  obwo- 
dzie krakowskim  rosnących.  Jakkolwiek  dziś  zmie- 
niła się  nieco  szata  roślinna  tamtej  części  kraju, 
oraz  nowsze  badania  odkryły  wiele  nowych  rośUn, 
jednak  książka  prof.  B.,jest  i  będzie  na  długo  naj- 
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waiaiejszem  i  obfltem  źródłem  dla  znajomości  flory 
krakowskiej.  W  r.  1860  B.  powołany  został  do 
Warszawy  aa  nauczyciela  nauk  przyrodniczych  w  gi- 
mnazyum  realnem,  a  gdy  w  r.  1862  powstał  w  Pu- 
ławach (Nowej  Aleksandryi)  instytut  politechniozno- 
roiniozo-leśny,  powierzono  mu  katedrę  botaniki  i  zo- 
ologii, oraz  założenie  ogrodu  botanicznegj,  odpo- 
wiadającego celom  pomienionego  zakładu  nauko- 
wego. Zamknięcie  tego  instytutu  zmusiło  wkrótce 
profesora  B.  do  opuszczenia  Puław.  Udał  się  ztam- 
tąd  do  Krakowa,  w  celu  otrzymania  stopnia  doktora 
filozofii,  który,  po  złożeniu  egzaminów  i  zaszczytnej 
obronie  napisanej  przezeń  rozprawy,  p.  t.  „Karpaty 
wogóle,  a  w  szczególności  o  Tatrach,  pod  wzglę- 
dem geograficznym,  geologicznym  i  botanicznym" 
przyznany  mu  został.  W  tymże  czasie  profesor  B. 
wielce  się  przysłużył  młodemu  pokoleniu,  przełożywszy 
na  język  polski  .Botanikę  ogólną  d-ra  Szedlera" 
(Warszawa,  1867),  oraz  tegoż  autora,  .Mineralogię 
z  Geologią"  (Warszawa  1867).  W-r.  1869  został 
B.  powtórnie  powołany  do  Puław  dla  objęcia  kate- 
dry botaniki  i  fizyologii  w  nowoutworzonym  Insty- 
tucie gospodarstwa  wiejskiego  i  leśnictwa  i  na  tem 
stanowisku  wy- 
trwał do  r.  1886, 
otoczony  szacun- 
kiem i  przyjaźnią 
kolegów,  oraz  mi- 
łością swych  ucz- 
niów. Zajęcia  pe- 
dagogiczne, któ- 
rym B.  poświęcał 
się  z  zapałem  i 
rzndkiem  zamiło- 
waniem, a  które 
zabierały  mu  bar- 
dzo wiele  czasu, 
nawet  po  za  go- 
dzinami obowiąz- 
kowemi,  nie  po- 
wstrzymywały te- 
go niestrudzonego 
pracownika  od  u- 

lubionych  poszukiwań  botanicznych.  To  też,  nagroma- 
dziwszy obfity  materyał  botaniczny  z  licznych  wycie- 
czek w  Tatry  i  wogóle  w  Karpaty  i  otrzymawszy  w  r. 
1867  potrzebny  na  wydawnictwo  fundusz  od  rodzi- 
ny hr.  Przeździeckich,  rozpoczął  wkrótce  druk 
nowego  dzieła,  p.  t.  „Flora  Tatr,  Pienin  i  Beskidu 
zachodniego",  który  szczęśliwie  doprowadził  do  39-go 
arkusza  włącznie;  reszta  bowiem  rękopisu  została 
antorowi  skradzioną,  wraz  z  innemi  rzeczami,  w  prze- 
jeździe do  Puław.  Cios  ton  na  długo  przygnębił  go 
i  odebrał  prawie  nadzieję  możności  odtworzenia 
reszty  zaginionego  rękopisu,  co  postanowił  wreszcie 
uczynić  po  wyjściu  ze  służby  rządowej;  nieprzewi- 
dziane jednak  zrządzenie  losu,  które  powaliło  go 
naówczas  ciężką  nieuleczalną  niemocą,  nie  pozwoliło 
mu  wypełnić  swego  zamiaru;  flora  jednak,  dzięki 
zajęciu  się  tą  sprawą  komitetu  .Pamiętnika  Fizyo- 
graficznego",  została  ukończoną  przez  Franciszka 
Błońskiego,  na  poilstawie  materyałów.  zebranych 
przez  profesora  B.,  i  ukazała  się  w  handlu  księgar- 
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skim  w  r.  1890.  Przepisy  rządowe  wymagały  po- 
wiórzenia  doktoryzacyi  w  jednym  z  uniwersytetów 
rossyjskićh,  w  tym  celu  B.  w  r.  1876  napisał  i  dru- 
kiem ogłosił  jako  rozprawę  doktoryzacyjną.  rzecz 
p.  t.  .JIiimaBHHKit  BapuiancKaro  y>ie6Haro  uKpyra', 
i  po  jej  obronie  w  uniwersytecie  charkowskim 
tytuł  doktora  botaniki  otrzymał.  Około  tego  czasu, 
napisał  ii.  obszerną  pracę  o  grzybach  krajowych 
(przeważnie  jadalnych  i  trujących),  zamieszczoną 
w  3-im  tomie  , Encyklopedyi  rolniczej"  (1875  r.).  Pra- 
ca ta  o  grzybach  była  później  jeszcze  dwukrotnie 
z  odpowiedniemi  zmianami  publikowana,  raz  w  ,  Wia- 
domościach farmaceutycznych"  wr.  1882  p.  t.  .Grzy- 
by jadalne  i  trujące",  drugi  raz  jako  oddzielna  bro- 
szura .Grzyby  krajowe  trujące",  Warszawa,  1889. 
W  r.  1886,  jak  to  było  wyżej  wzmiankowane,  z  po- 
wodu nadwątlonego  zdrowia,  opuścił  profesor  B. 
zajmowaną  przez  siebie  katedrę  w  Puławach,  a  pod- 
czas ostatniej  ekskursyi  ze  swymi  uczniami  w  góry 
Swięto-Krzyskie,  tknięty  został  pierwszym  lekkim 
atakiem  paraliżu.  We  dwa  lata  później  nastąpił  po- 
wtórny, silniejszy  atak,  który,  niestety,  ubezwładnił 
go  zupełnie — tak  że  dotąd  jest  jeszcze  ciężką  nie- 
uleczalną chorobą  złożony.  Prócz  wymienionych 
powyżej  prac,  wysoko  cenionych  przez  świat  nau- 
kowy, profesor  B.  zamieścił  bardzo  wiele  artykułów 
przyrodniczych  w  .Tygod.  illustrowanym",  .Wszech- 
świecie", .Encyklopedyi  powszechnej  Orgelbranda", 
oraz. Encyklopedyi  Rolniczej".  Nadmienimy  w  końcu, 
że  zielnik  flory  polskiej  profesora  B-a  znajduje  się 
w  posiadaniu  Towarzystwa  ogrodniczego  warszaw- 
skiego. ''•  " 

Berdera,  ob.  B  a  r  d  e  r  a. 

Berdiajew  Mikołaj,  syn  Michała,  generał- 
lejtnant — (f  1823  r.);  w  r.  1781  byl  generał-kwa- 
termistrzem-Iejtnantem.  W  r.  1796,  już  jako  gene- 
rał-lejtnant,  był  gubernatorem  wojennym  w  Jeka- 
terynosławiu  i  szefem  sybirskiego  pułku  grenadye- 
rów.  W  r.  1797  dostał  dymisyę.  ^-  '^ 

Berdjańsk. — miasto  portowe  i  powiatowe  w  gub. 
tauryckiej,  na  północnem  wybrzeżu  m.  Azowskie- 
go,  nad  limanem  t.  n.,  niedaleko  uścia  rzeczki  Ber- 
dy,  vel  Berdjanki  do  morza,  pod  46"  45'  az.  po. 
i  37"  dł.  w  Gr.  B.,  założony  w  r.  1735  przez  ka. 
M.  S.  Woroncowa,  staje  się  miastem  w  r.  1835, 
a  od  r.  1842  stolicą  powiatu.  Obecnie  B.  ma  21,959 
mieszkańców,  nie  licząc  wojska  (1887  r.);  zakła- 
dów naukowych  15,  bank,  stącyę  pocztową  i  przy- 
stań statków  parowych,  jedną  z  najlepszych  na  m. 
Azowskiem. — W  1855  r.  połączona  flota  anglofraa- 
cuska  zniszczyła  znaczną  część  miasta.  ^-  ^ 

Berdjański  powiat,  zajmuje  obszar  9,418  km. 
O  (792,403  dziesiatyn).  Północne  i  wschodnie  gra- 
nice powiatu,  w  kierunku  biegu  rzeczek:  Berdy, 
Tokmaczki  i  Konki,  niegdyś  przedstawiały  znacze- 
nie strategiczne,  jako  granica  między  Rossyą  i  Tur- 
cyą,  (od  r.  1743  do  1789),  na  której  zbudowano  kil- 
ka fortów  i  w  roku  1770  utworzono  t.  zw.  .linię 
dnieprowską".  B.  P.  stanowi  przedłużenie  stepu 
nogajskiego;  powierzchnia  równa,  bezleśna;  ziemia 
nader  urodzajna  (czarnoziem),  to  też  rolnictwo  kwi- 
tnie w  całym  powiecie;  prócz  tego  ogrodnictwo, 
jcdwabnictwo  i  hodowla  bydła,  stanowią  główne  ga- 
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łęzie  pracy  ludności.  Jednak  hodowla  bydła  spoty- 
ka w  niektórych  miejscach  niesłychane  trudności, 
z  powodu  braku  specyalnych  pastwisk.  Ludność 
powiatu  wynosi  227,780  i  zamieszkuje  180  siół 
i  wsi,  z  tej  liczby  11  przedstawiają  przeszło  po 
600  osady.  Według  wyznania,  ludność  składa  się: 
ze  184.815  prawosławnych,  9,780  roskolników,  346 
katolików,  48  ormian-fcregor.,  29.265  protest.,  3,416 
żydów  i  110  mahometan.  Zakładów  naukowych 
w  powiecie  1 74.  *■•  "■ 

Berduraaie,  zbiorowa  nazwa   Afganów  wschod- 
nich—ob. Afganistan.  (Tom  I,  str.  217). 

Berdyczów.— Od  roku  1846  miasto  powiatowe, 
w  gub.  kijowskiej,   nad   rz.  Hnyłopiatem,  położone 
pod  49*  54'    8z.  pn.    i    46'  40'    dł.  w.    od  Ferro. 
Istnieje  podanie,  że  w  wieku  XV,    w  tern  miejscu, 
gdzie  dziś    leży   B.,    jeden    z  poddanych  Kalenika, 
namiestnika  putywelskiego  i  zwinngrodzkiego,   któ- 
remu za  zasługi   w.  ks.  lit.  Swidrygiełło  nadał  tu- 
taj pustynne  i  rozległe  obszary,  zbudował   był   so- 
bie w  dzildem  ustroniu  futor,  nazwany  od  jego  na- 
zwiska (Berdycz)  B-em.  —  Wkróton  powstała  tam 
osada,  która  zaludniała  się  dość  szybko.  Dziedzica- 
mi tej  osady  byli  już  wnukowie  Kalenika  Tyszkie- 
wicza, którzy  się  przezwali  od  syna  teeoż,    a   ojca 
swego  Tymoteusza  czyli  Tyszka.  W  roku  1483,  za 
najazdu  Mengligirpja,  B.,  jak  i  wszystkie  okoliczne 
sioła  i  osady,    został  doszczętnie   zniszczony,  a  lu- 
dność długi  czas  chroniła  się  w  horodniach  na  zam- 
ku w  Żytomierzu.  —  Jeden  z  późniejszych    dziedzi- 
ców B-a— Janusz  Tyszkiewicz,  starosta    żytomirski, 
a  potem  wojewoda  kijowski,    wyzwolony   z  niewoli 
tatarskiej,  w  której  się  znajdował  miedzy  r.  1626 
i  1627,  za  Zygmunta  III.  zbudował  tu  kościół  i  kla- 
sztor karmelitów  bosych  (około  roku  1630).   złożył 
w  nim    wizerunek    Boearodzicy,    w    domu    swoich 
przodków  przechowywany,  i  odtąd  miejsce  to  staje 
się  głośnem;    obraz    zasłynął    cudami,    a    gmachy 
klasztorne,    otoczone    potężnym   wałem    i  murami, 
uzbrojone  w  działa,  zamieniły  się  w  silną  twierdzę, 
edzie    utrzymywano   stałą,   pod  rozkazami  zakonu, 
załoeę,  która  na  tem  pograniczu  tatarszczyzny  i  ko- 
zaczyzny  była   postrachem    dla  łupieżców  i  oddała 
niespożyte  zasługi  rzeczypospolitej.  W  r.  1648—49 
i  w  58,  miasto  wraz  z  kościołem  i  klasztorem  sta- 
ło się  pastwą  kompletnego  zniszczenia  z  ręki  tata- 
rów i  kozaków   (Bohdan  Chmielnicki).    W  r.  166.3 
karmelici  wrócili  do  swych  pustek,   lecz  sukcesoro- 
wie    Janusza  Tyszkiewicza,    żałując   zapisów   prze? 
niego  zrobionych    i  chcąc  się    pozbyć    zakonników, 
klasztor  złupili,  a  karmelitów  wygnali.    W  r.  1687 
B.     przechodzi    w  ręce    Krzysztofa  Zawiszy,    woje- 
wody mińskiego.     Za  jego    rządów   stanął   w  B-ie 
dwór,  który    dla  ścisłego    zamknięcia    obwodowym 
wałem  —  zamkiem  nazywano.    Dekretem  trybunal- 
skim, z  r.  1717,  karmelici  wrócili  do  dawnych  praw 
i  wówczas    energicznie    zabrali  się   do   odnowienia 
podziemnego  kościoła  i  następnie  dobudowania  gór- 
nego piętra.    Konsekracvi  tego  nowego  przybytku, 
pod  wezwaniem  N.  P.  Maryi,  dokonał  bisk.  Sołtyk. 
Papież  Benedykt  XIV,    na  prośby  wojska   strzeeą- 
eego  Ukrainy,  przesłał  tu  ciało  św.  Teodora  i  część 
chorągwi    święt.  Jerzego,  żołnierzy  -  męczenników, 


a  prócz  tego  2  złote  korony,  które  przeznaczył  na 
ukoronowanie  cudownego  obrazu  (r.  1756).    Od  te- 
go czasu    B..    dotąd    mizerna  mieścina,  zaczął  się 
szybko  zaludniać  i  bogacić,  wskutek  napływu  piel- 
grzymów   z  najdalszych    stron.    Znaczenie  jednak 
i  B-a  pod  względem  handlowym   datuje  się   dopiero 
od  chwili  wprowadzenia  tu  walnych  jarmarków  za 
Stan.  Augusta  (1765  r.)     o    co    usilnie    starali  się 
Radziwiłłowie,  ówcześni  właściciele  miasta;  jarmar- 
ków tych  co   rok   było  10.    Spokój   za  panowania 
Auinista  III  i  Stan.  Poniatowskiego,  położenie  mia- 
sta w  środku  prowincyi,  tudzież    małe    cło   na  to- 
wary zagraniczne,  wiele  wpłynęły  na  szybki  rozwój 
i  znaczenie  handlowe  B-a.  Ks.  karmelici  zbudowali 
w  B-ie  najpierwsze  sklepy  murowane,  ądzie  kupcy 
lagraniczni,  a  zwłaszcza  z  głębi  Rossyi,  znajdowali 
lla  swoich  towarów  bezpieczeństwo  od  ognia  i  zło- 
Iziei.  Żydzi  już  wówczas  stanowili  przeważną  część 
'udności   miejskiej.    W  r.  1731   Teresa  z  Tyszkie- 
wiczów Zawiszyna  wydała   przywilej  żydom  kraw- 
com, stanowiącym  bractwo  cechowe,  na  mocy  któ- 
resfo  zwolnieni  byli  z  zależności  od  kahału.  W  roku 
1794  znów  ks.  Mateusz  Radziwiłł,  dziedzic  miasta, 
wydaje  rozporządzenie,    nakazujące    żydom    berdy- 
czowskim  wybrać,  niezależnie  od  rabina,  oddzielny 
?ąd;  a  w.  1795  dozwala   niektórym   tylko  kupcom 
^tarozakonnym  posiadać  w  mieście  sklepy  z  suknem. 
B.,  będąc  obecnie  głównem  siedliskiem   żydowskiej 
sekty    chasydów,    słynie    między    starozakonnymi 
i  uczoności  swoich    rabinów;  jeden  z  najwybitniej- 
szych, rebi  Lewi,  tutaj  drukował  swoje  dzieła.  Obe- 
cnie żydzi  mają  tu  piękną  murowaną  bożnicę  i  10 
drukarń.  W  klasztorze  mieściły  się:  szkoły,  konwikt, 
bogaty  księgozbiór,   posiadający  ważne  druki  i  rę- 
kopisy; między  innemi  były  tam  tak  nazwane  .Pa- 
miętniki Janczara  Polaka*,  spisane  między  r.  1400 
i  1516  i  wydane    po    raz   pierwszy  w  Warszawie 
1828  r.  Karmelici   mieli  też  swoją   drukarnię,  na- 
zywaną   „drukarnią    fortecy   N.  P.  Maryi",   której 
najstarszy  druk  pochodzi  z  1760  r.    Przy  drukarni 
byli  rytownicy,  którzy  rytowali  wizerunki  świętych, 
a  nawet    mężów    wsławionych   na   Rusi.    Jednym 
z  wybitniejszych  był  rytownik   Teodor  Rakowiecki, 
ojciec  znanego   filologa  i  archeologa,  Ignacego   Ra- 
kowieckiego.   W  r.  1759  Barbara  z  Zawiszów  Ra- 
dziwiłłowa ufundowała  tu  nowy  kościół   Famy,  na 
miejscu  dawnego.  W  r.  1768,  gdy  po  rozbiciu  kon- 
federatów w  Żytomierzu  i  okolicy,  jedni  z  nich  udali 
się    do    Baru,    Kazimierz    Puławski    zamknął    się 
w  twierdzy  berdyczowskiej  i  postanowił   bronić  się 
do  upadłego.  Lecz  po  trzydniowem  oblężeniu  i  wie- 
lokrotnych  szturmach,  gdy  Ortyński,   idący  na  od- 
siecz, został  rozbity  pod  Wernyhorodkiem,  Puławski, 
nie  mając  już  prochu  i  żywności,  poddał  się,  i  na 
mocy  układów,    opuścił   twierdzę  z  całym   oddzia- 
łem.   Oenerał   Kreczetników,   wychodząc  z  B-a  do 
Chmielnika,    zabrał    karmelitom   48   armat,  zosta- 
wiwszy tylko  żelazne,  które  do  dziś  dnia,  wkopane, 
stoją  u  bram  klasztornych.   W  r.  1770  miasto  sro- 
dze było  dotknięte  zarazą.  Stanisław  August  po  dwa- 
kroć   nawiedzał  B.  raz  w  1781  r.,  wracając  z  Ka- 
mieńca, drugi  raz  1787  r.,  w  przejeździe  do  Kanio- 
wa.  W   r.  1793    konfederaoya    targo wieka   z  Tul- 
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ojsjma  przenioBła  się  do  B-a,  dla  tistanowienia 
koTnisyJ  wojewódzkiej  kijowskiej;  w  tym  ież  roku, 
po  drugim  rozbiorze  Polski,  B,  wraz  z  innemi 
miastami  Ukrainy  dostał  się  pod  panowanie  RoBsyi. 
Od  r.  1798,  handel  mineta  zaczął  się  chylić  kii 
upadkowi,  lecz  od  r.  1812,  gdy  po  wojnie  był  głód 
powszechny  i  zboże  w  Odessie  dochodziło  do  cen 
bajecznych,  kupcy  berdyczowscy,  prowadzący  han- 
del hnrtowy,  niezmiernie  aię  zbogacili.  Drukarnia  ks. 
karmelitów  w  r.  1840  została  przeniesioną  do  Ży- 
tomierza, (do  tej  chwili  wydała  przeszło  fi50  dru- 
k/iw).  W  r.  1844  B.,  należący  dotąd  do  gub.  wo- 
łyńskiej, został  wcielony  do  gub,  kijowskiej,  a  1845  r. 


■  Pił-.  -  ■-' 


Fig.  197.    Brama  tryumfalna  w  tiordyczowie, 
wyRtawioTiA  na  nrooiyatoAd  koroiiacyi  obrazu  Matki  BoHkiej 


umieszczono  w  nim  władze  powiatowe.  Dzisiejsze 
miasto  B,  leży  na  poeliyłości,  z  lekka  zbiegającej 
ku  rzece,  która  rozdziela  je  na  '2  nierówno  części. 
Ulice  i  place  posiadają  kilka  większych  gmachów, 
do  których  przytyka  raoÓRtwo  nędznych,  bezkształt- 
nych żydowskich  domów  i  chałup,  przeważnie  dre- 
wnianych; z  liczby  2412  domów  mieszkalnych,  za- 
ledwie 306  jest  murowanych,  Znajduje  się  tu  cerkwi 
5,  kościołów  katolickich  4,  synagoga  1  i  74  ży- 
dowskich domów  modlitwy.  Obecnie  B.  jest  wła- 
snością hr.  Tyszkiewicza,  Mieszkańców  według 
danych  z  1884  r,  liczy  77,823;  w  tej  liczbie:   10,777 


żel.  brzesko-kijowaWej,  odległą  o  436  w.  od  Brie- 
ńcia  lit.  a  o  172  w.  od  Kijowa.  Obrót  handlowy 
roczny  ma  wynosić  przeszło  40,000,000  ra.  Dzisiaj 
odbywają  się  tylko  4  jarinarki  walne  do  roku. 
Główne  artykuły  handly  wywozowego:  zboże,  by- 
dło, konie,  ekwipaże  i  uprząż.  Z  fabryk  godne  są 
uwagi:  3  farbiamie,  1  fabryka  cukierków,  3  fabry- 
ki tytnniu,  1  fabryka  wyrobów  żelaznych  i  1  fabr. 
wstążek.  *•■  ł*- 

Berdyozowski  powiat,  utworzony  1846  rokn 
z^machnowskiego,  zajmuje  zachodnią  część  gnbemJi, 
ma  295,388  dz.  (według  Slemienowa  3060  w.  kw.), 
i  graniczy  na  północ  z  żytomirsldra,  na  wschód 
:ze  skwirskim  i  taraszczańskim,  na  pdn.  z  li- 
ipowieckim,  a  na  zachód  z  Winnickim.  Za- 
johodnia  część  powiatu  jest  wyniosła,  pa- 
górkowata, a  w  niektórych  punktach  nawet 
górzysta.  Ciągną  się  tędy  odnogi  wyniosło- 
ści Awratyńskiej,  której  główne  pasmo 
idzie  na  granicy  gub.  podolskiej  i  wołyńskiej. 
Wzgórza  te  utworzone  przeważnie  z  szarfe- 
gu  granitu,  a  na  pdn.-zach.  od  Berdyczowa 
z  porfiru  gliniastego,  w  którym  spotyka  się 
żyły  opalu.  Grunt  przeważnie  czamoziemny, 
z  wyjątkiem  pogranicza  gubernii  podolskiej 
i  wołyńskiej,  gdzie  ozamoziem  jest  zmie- 
szany z  piaskiem.  Tutaj  są  iródła  wielu 
rzek  i  rzeczek  np.  Desny,  Hnyłopiatn  i  in., 
jeziora  są  liczne,  ale  głównie  z  rozlewu  rzek 
powstają.  Z  gatunków  zbóż  sieją  przewa- 
żnie żyto  i  owies,  mniej  pszenicy,  jęczmie- 
nia, prosa,  hreczki  i  grochu.  Ludności  po- 
wiat liczy  172,490;  z  tej  liczby  143,938 
prawosł.,  204  roskoln.,  9805  katolików, 
18,631  żydów,  7  protest,  i  5  mahom.  W  po- 
wiecie odbywa  się  dorocznie  kilkanaście  jar- 
marków, na  których  głównemi  produktami 
handlu  są:  zboże,  konie,  bydło,  owce  i  świ- 
nie. Z  fabryk  godne  uwagi:  4  cukrownie. 
4  gorzelnie,  2  browary,  5  garbarni,  J  młyn 
parowy;  156  wiatraków,  192  młyny  wo- 
dne. 806  siół  i  wsi,  o  25,123  domach: 
miasteczek  9.  Główne  zajęcie  ludności:  rol- 
nictwo, ogrodnictwo,  'sadownictwo,  bartnic- 
two i  hodowla  bydła.  B.  pow.  ze  wszyst- 
kich powiatów  gubernii  posiada  najmniej 
bydła  rogatego.  "•  *• 

Bereozk,  miasto  w  siedmiogrodzkim  komi- 
tacie Haromszók,  przy  drodze  bi<»j,  wiodącą 
z  ICronstadtu  przez  przełęcz  Oituz  do  Mołdawskie- 
go miasteczka  Okna;  3033  m-ców,  w  tern  1 703  ma- 
diarów  i  1213  rumnnów,  —  cerkiew  prawosławna, 
kościół  i  dekanat  katolicki, — ożywiony  handel, — śla- 
dy wałów  rzjrmskiego  obozu;  w  pobliżu  źródła  mine- 
ralne i  łomy  alabastru.  Od  miasta  B.  nosi  nazwę 
część  Karpat  Siedmiogrodzkich  po  obu  stronach 
przełęczy  Oituz,  dosięgająca  w  szczycie  Nagy  San- 
dor 1640m.  *»«-^ 

EerednikoW  Jakób  (*  1793  w  Petersburgu— f 
1854  tamże),  archeolog  russki,  członek  petersbur- 
skiej akademii  nauk,  zwiedzał  wspólnie  ze  Btroje- 
wem  archiwa  i  biblioteki  Rossyi.  Po  powrocie  z  tej 


prawosławnych,  3298  katolików,  339  protestantów,     _   _„  __  ^. ^ 

62,366  żydów  i  12  mahometan.   B.  jest  stacyą  dr.  '  wyprawy    został   mianowany  (1834)  członkiem  ko- 
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misyi  archeofrraflcznej  do  publikowania  nsgromadBO- 
;  nych  materyałów,  a  w  r.  1 838  Rłównym  redalrto- 
rem.  Wydi^:  ,Akth  flpxeorpfl«n<iecKoft  aKcnejH- 
iriS*  (183A),  zbiór  dokumentów  odnoszących  się  do 
czMÓw  między  r.  1294  i  1598«;  .IIojihoo  coCpanie 
pyccKHii  HCTopHKOBi*  (6  tomów)  i  kilka  Innych 
iródeł  dziejowych. 

Bereg,  komitat  wę^'er8ki,  na  granicy  z  Oalicyą 
oraz  I  komitatami:    Maramaros,    Ugotsa,  Szatmar, 
Szabolos  i  Ung,— zajmnje    stoki  południowe  Karpat 
Lesistych,  których   gałęzie    zsuwają  się  ku  nizinie 
CSsy  i  wykaznją    najwyj^sze    wzniesienia   w  szczy- 
tach: Sztoi    1679  m.  i  Pekuj    1405  m.    Środkiem 
krajn  przez   karpackie   gałęzie   utworzyła  się  ma- 
lownicza dolina   rzeki   Latorozy,    która   wody  swe 
przez  Bodrog   uprowadza  do  płynącej  na  południu 
komitatu  Cisy.  Klimat  na  północy,  z  powodu  znacz- 
nego wzniesienia,  jest  surowy,  na  południu,  znacznie 
łagodniejszy;  tam    ludność    trudni   się   przeważnie 
hodowlą  zwierząt  domowych — tu  rolnictwem,  sado- 
wnictwem  i  uprawą   wybornego   wina.    Droga  że- 
lazna Mnnkacz-Lwów  przecina  komitat  w  kierunku 
północno-wschodcim  i  przyczynia  się  wielce  do  oży- 
wienia handlu.  Przemysł,  rozwinięty  słabo,  streszcza 
się  głównie  w  wydobywaniu  rudy  żelaznej  i  glinki 
porcelanowej,   wyżej   stoi    hodowla    owiec  i  bydła 
rogatego;  w  lasach  karpackich  przebywa  niedźwiedź. 
Oeólna   przestrzeń    wynosi     3727.19    km.     D  na 
!:t6rych    mieszka    158,615    ludzi— w    tem   węjrrów 
(na  południu)  42.2Vn.  rusinów  (na  północy)  48.27n 
niemców  5.7*/,.;  katolików    S.B^/n,  ewangelików  re- 
formowanych   27.2"*/„,    prawosławnych    49.6'/„,  ży- 
dów IS.P/n.  Stolicą  komitatu  jest  Beregszasz;  po- 
dział administracyjny  na  5  okręgów.  *••  "• 

Bere^^zasz  (Beregsas),   stolica  komitatu  Be- 
reg,  w  Węgrzech   północnych,  na  prawym  brzegu 
rz.  Szemye,  (dopływ    Cisy    przez   Borsawę),  i  przy 
drodze   żelaznej   Sziget-Csap,  8,930  m-ców,  madja 
rów  i  rusinów;  ma  kościół  katolicki,  cerkiew,  zbór 
reformowany,  sjmagogę,  sąd  okręgowy,  gimnazyum, 
nrząd  podatkowy,  I  t.  p.  Ludność  zajmuje  się  rze- 
miosłami i  handlem,  a  także  uprawą  wina; — w  oko- 
licy kopalnie  ałunu  I   łomy  kamieni  młyńskich.— 
Była  to  niegdyś  kwitnąca  osada  niemiecka,  Lampart- 
łiaus,  pamiętna  synodem,  jaki  w  1552  r.  odbyli  lu- 
teranie i  kalwini,   w  celu  uporządkowania  wzajem- 
nych   między   sobą   stosunków.    W  1«57  r.  polacy 
wtargnęli  tu  pod  Lubomirskim,  spalili  miasto  i  więk- 
szą  część  mieszkańców  wycięli.  *"*■  *• 

Berek  Toselowlcz  (ł  1809),  pułkownik  i  szef 
szwadronu  ułanów  za  Księstwa  Warszawskiego,  był 
rodem  z  miasta  Kretyngi,  w  pow.  telszewskim,  o  mil 
trzy  od  Połągi  odległego.  Już  w  latach  dziecinnych. 
ucząc  się  w  szkółce  tamecznej,  okazywał  niezwy- 
kłą w  jego  plemieniu  ochotę  do  wojskowości,  robiąc 
SI  drzewa  szabelld  oraz  pistolety  i  często  się  temi 
zabawkami  współuczniom  naprzykrzając.  W  młodo- 
ści, dostawszy  się  w  charakterze  faktora  na  dwór 
kenęcia  Massalskiego,  biskupa  wileńskiego,  do  któ- 
rego Kretynga  należała,  p»^ez  niego,  oraz  przez  je- 
co  synowicę,  księżne  de  Ligne.  często  bywał  za 
cranioę  posyłalym  w  interesach,  gdzie  też  miał  spo- 
sobność obeznać  się  z  językiem  francuskim.     W  r. 


1749  otrzymał  wspólnie  z  Józefem  Aranonowiczem 
pozwolenie  na  uformowanie  osobnego  pułku  lekkiej 
kawaleryi,  wskutek  czego  wydał  odezwę,  zamiesz- 
czoną w  dodatku  XVI  do  życiorysu  Kościuszki,  na- 
pisanego przez  Karola  Falkensteina.  Pułk  jego  przez 
wojska  Suworowa  zniesionym  został,  sam  zaś  Be- 
rek z  niedobitkami,  przedostawszy  się  za  granicę, 
zaciągnął  się  do  legionów  Dąbrowskiego  i  tam  za 
odznaczenie  się  uzyskał  stopień  ofloerski.  ,  Berek 
(pisał  Kniaziewicz  do  Wybickiego  pod  datą  16  czerw- 
ca r.  1800  ze  Strasburga),  co  w  Polsce  był  pułko- 
wnikiem, co  dwie  kampanie  we  Włoszech  odprawił, 
tu  przybywszy,  tym  dobrowolnie  starszeństwa  odstą- 
pił, którzy  tu  żadnej  kampanii  nie  odprawili;  dlate- 
go jednak  jego  prześladować  nie  przestają,  któremu 
jednak  niczego  więcej  zarzucić  nie  można,  jak  to, 
że  się  nie  szlachcicem  urodził".  Następnie  miano- 
wany kapitanem  w  1-ym  pułku  dragonów  francus- 
kich, który  się  tworzył  w  Hanowerze,  korzystał 
ze  względów  generała  Mortiera,  późniejszego  marszał- 
ka Franoyi.  Ciekawy  list  ftwicuskl  Berka,  datowa- 
ny z  Hanoweru  2  Primaire'a,  Tan  XII  de  la 
Rep.  Franc.  do  kapitana  artyleryi  Kobylińskiego 
w  Strasburgu,  podaje  według  autografu  K.  Wł.  Wóy- 
oicki  w  T.  in,  str.  XVII.  Dod.  Cmentarza  po- 
wązkowskiego. Po  odbyciu  kampanij  napoleoń- 
skich, przeszedł  nadowódzcę  szwadronu  ułanów  i  przy- 
był w  r.  1809  do  ks.  Warszawskieeo.  Gdy  wojsko 
zajęło  północne  powiaty  nowej  Galicyi  od  Bugu  aż 
do  Wieprza,  Berek  na  czele  swego  szwadronu  podą- 
żył od  Siedlec  ku  Lublinowi.  W  miasteczku  Sero- 
komli stanął  popasem  u  miejscowego  proboszcza. 
Wtem  dano  znać,  że  w  Kocku,  odleirłym  od  Sero- 
komli o  pół  mili.  ukazali  się  Austryacy.  Berek  siadł 
na  konia  i  popędził  do  Kocka.  Ukryci  huzarzy  wę- 
gierscy dali  ognia.  Spłoszony  koń  uniósł  Berka  mię- 
dzy kloce  drzewa,  przygotowane  do  spławu,  lecz  tam, 
zaplątawszy  się,  padł  Berko  i  szablami  rozsiekanym 
został. — Pamięć  jego  uczcił  senator  wojewoda  Sta- 
nisław Potocki,  na  publicznem  posiedzeniu  Tow.  przyj, 
nauk  w  d.  22  grudnia  1809  r.  (.Rocznik  Towarz." 
1812,  T.  Vni,  cz.  II,  str.  30).  Przywiązani  żołnie- 
rze pochowali  go  pod  miastem  i  usypali  do  dziś 
dnia  istniejący  kopiec. — Rada  ministrów  przedstawi- 
ła 23  czerwca  1810  r.  bawiącemu  w  Pilznie  Fry- 
derykowi Augustowi  projekt  udzielenia  dożywotniej 
pdusyi  pozostałej  po  Berku  rodzinie.  Wypis  z  proto- 
kółu sekretaryatu  stanu,  uchwały  tej  dotyczącego, 
drukował  Ant.  Wieniarski  w  .Bihliot.  Warsz."  z  r. 
1862,  t.  II,  str.  73.  Pozostawił  Berek  syna  Józefa 
(ob.  Berkowicz  Józef).  *'•''• 

Bereka,  inaczej  Brzekinia,  Breknica  i  Be- 
rest ka.  Gatunek  Jarzębiny  (Sorbus  torminalii 
Crantz)— drzewo,  od  40  do  60  stóp  dorastające, 
a  niekiedy  krzew,  z  gałęźmi  cisemi  o  przyskórni 
białawo-szarej,  a  pędami  kutnerowatemi.  Liście  ma 
długoogonkowe,  sercowato-jajowate  lub  jajowate. 
Iśniąco-zielone,  a  za  młodu  spodem  wełnisto-omszo- 
ne,  pierzastodzielnie,  wcinane  w  łaty  podłużnie-ja- 
jowate,  długo-kończyste,  podwójnie  piłkowane,  z  któ- 
rych dwie  najniższe  większe  i  prawie  poziomo  od- 
stające, a  reszta,  3 — 5  par,  coraz  mniejsze  i  zwró- 
cone ku  wierzchołkowi  liścia.  Kwiaty  brudno-białe, 
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iiiełniłpj  woni,  zebrane  w  dnźe  baldaszlcogrona 
plaski*?,  na  s^ypułkach  brudno -kutnerowatych.  Kie- 
lich (tokryty  tak  samo,  korona  o  płatkach  w  pod- 
stawia hrodatych.  Szyjek  w  słupku  dwie  Owoce 
porlłiiinie  jajowe,  cinawo-jtółte,  kropkowane,  3—4 
komorowe,  prawie  sucłie.  Rośnie  po  międzyborzach 
i  wybrzeżach  lasów,  zwłaszcza  górzystych,  w  Eu- 
ropie środkowej  i  południowej.  Kwitnie  w  maju 
i  czerwcu.  Owoce  jej,  po  przemrożeniu  odlesSałe, 
Btają  się  amaczno-ałodkiemi  i  jadalnemi.  Owoce  te 
suszone  dawriiejszemi  czasy  były  używane  w  me- 
dycynie pod  naKwą  jagód  Bereki  albo  Brze- 
kini—  Barme  i^orU  tortninalis.i  zaatosowywane  w  bie- 
Ęunkftah.  Drzewo,  pięknie  pstro  słojowe,  ma  wielką 
warto^d  w  wyrobach  stolarskich.  ^  *■ 

Berenit  Jerzy,  biskup  sufragan  mohilewski, 
('  17;^4  r.  w  Warszawie— t  10  stycznia  1805  r.). 
Ukończywszy  nauki  w  Brunsberdze,  przybył  do  Wil- 
na I  został  jezuitą  (r.  1754).  Zajmując  się  jeszcze 
studyami,  a  mając  znajomego  doktora,  przez  częste 
z  nim  stosunki  i  przez  czytanie  dzieł  medycznych, 
tak  się  obeznał  był  ze  sztuką  lekarską,  iż  mógł 
śmiało  poświęcić  się  cierpiącej  ludzkości  i  stał  się 
prawdziwą  opatrznością  ubogich,  a  zwłaszcza  pau- 
prów,  u  których  pozyskał  tak  wielką  miłość,  iż  gdy 
go  wysłano  do  Nowogródka  na  mistrza  gramatyki, 
oni  go  z  płaczem  o  milę  przeprowadzali.  W  Nowo- 
gródku spędził  dwa  lata,  z  prawdziwem  poświęce- 
niem oddając  się  swym  uczniom,  nawet  po  za  go- 
dzinami szkol  nemi,  a  gdy  go  przeniesiono  do  Wilna 
na  nauczyciela  wymowy,  powlokło  się  tam  za  nim 
kilkunastu  młodzieży  o  żebranym  chlebie.  W  Miń- 
sku z  podobnitż  żarliwością  i  wylaniem  się  dla 
Bwycli  uczniów  pracował.  Po  dwóch  leciech  wrócił 
do  Wilna  na  studya  teologii  i  otrzymał  w  niej  sto- 
pień doktora.  Następnie  przez  lat  cztery  kształcił 
się  w  matematyce  pod  profesorami  Fleurym  i  Ros- 
sicnolem;  potom  zaś,  odbywszy  próby  zakonne 
w  klasztorze  Św.  Rafała,  złożył  wreszcie  profesyę 
ezteroch  ślubów  i  wysłany  został  na  profesora  ma- 
tematyki i  filozofii  do  Połocka.  Tam  zyskał  sobie 
powalanie  nic  tylko  w  kolegium  i  w  mieście,  ale 
i  w  całej  okolicy  wpośród  obywatelstwa,  między 
innymi  zsiś  zitprzyjaźnił  się  z  ojcem  późniejszego 
ucznia  swojego,  słynnego  w  dziejach  kościoła,  ks. 
Stanisława  Szantyra.  Z  Połooka  przeszedł  na  rek- 
tora kolegium  w  Mścisławiu,  gdzie  po  zniesieniu 
zakonu  jezuitów  został  świeckim  proboszczem.  Wtedy 
to  poznał  s;o  Siestrzencewicz,  ówczesny  biskup  su- 
Fragan  Massalskiego,  i  przybrawszy  go  do  boku 
swego  i  do  rady,  ściągnął  do  Mohilewa;  a  kiedy 
ustanowiono  nową  archidyecezyę  mohilewską,  on 
został  kanonikiem  mohilewskim,  a  potem  ofioyałem 
Siestrzoneewiraa.  Panował  wtedy  wielki  nierząd 
w  sprawach  kościelnych,  w  których  przewodziła 
krewna  arcybiskupa,  niekatoliczka;  B.  potrafił  jej 
się  oprzeć  i  usunął  ją  wreszcie  zupełnie,  a  gdy 
Siestrzencewicz  oddał  się  literaturze  historycznej, 
i  przestawszy  zasiadać  w  konsystorzu,  spuścił  się 
całkowicie  na  niego,  wtedy  on,  rządząc  dyecezyą, 
wielkie  pod  kitódym  względem  oddał  kościołowi 
usługi.  Ztąd  tuż  gdy  Benisławski  (ob.)  został  preze- 
sem  kolegium  katolickiego  i  przekształcił  zupełnie 


konsystorz  mohilewski,  to  na  czele  jego  postawił 
B-a.  który  był  pierwszym  inicyatorem  tego  prze- 
kształcenia: wtedy  też  został  on  zamianowany  bi- 
skupem i  Rufraganem  mohilewskim  i  otrzymał  pro- 
bostwo katedralne,  do  tego  urzędu  przywiązane. 
Gdy  Siestrzencewicz  wrócił  do  zarządu  kolegium 
i  gsiadł  w  Petersburgu,  B.,  jako  wikaryusz,  ciągle 
dyecezyą  zarządzał  i  był  prawdziwym  opiekunem 
i  dobrodziejem  księży;  a  obok  tego  opiekował  się 
ubogą  dziatwą  i  sierotami  płoi  obojej,  własnym 
kosztem  je  wychowując  i  wyposażając.  W  r.  70 
wieku  sweeo,  zapadłszy  na  zdrowiu,  zrzekł  się  pro- 
bostwa katedralnego  i  osiadł  w  swej  plebanii,  Li- 
wenmujzie,  gdzie  żywot  świątobliwy,  pełny  zasłng, 
zakończył.  Biografię  jego  napisał  i  wydrukował 
1821  r.  w  , Dziejach  dobroczynności  wileńskiej', 
wdzięczny  uczeń,  Stanisław  Szantyr. — Według  J. 
Bartoszewicza  w  .Encyklop.  S.  Orgelbranda".     * 

Berendtia  (paleont).  Roślina  kopalna  z  rodziny 
Myrsmaceae,  której  drobne  kwiateczki,  znalezione 
w  bursztynie,  już  06 p pert  opisał  pod  nazwą  B. 
primuloides,  a  których  inne  jeszcze  dwa  gatunki, 
również  w  bursztynie  znalezione,  opisał  Conwentz 
pod  nazwą  B.  rotała  i  Myrsinopsis  succinea.     *■ ' 

Berengarya  fBóreng^re)  córka  Rajmunda-Be- 
renguera  III,  hrahiesro  Barcelony,  wdowa  po  Ber- 
nardzie III  hrabi  Besalu,  zamężna  powtórnie  (1128) 
Alfonsowi  (Alonso)  YII,  królowi  Kastylii.  B,  odzna- 
czała się  niepospolitą  pięknością,  zarówno  jak  i  wiel- 
kim rozsądkiem  i  odwagą,  to  też  wywierała  nie 
mały  wpływ  na  męża.  Kronika  podaje,  że  dzielna 
ta  niewiasta  obroniła  w  r.  1139  Toledo  od  Almo- 
ra widów  (ob.).  Gdy  wojska  mahometańsltie  obiegły 
miasto,  królowa  wysłała  do  wodzów  poselstwo  z  te- 
mi  słowy:  ,Czyż  nie  widzicie,  że  to  z  kobietą  sta- 
jecie do  walki  i  że  to  wam  wcale  zaszczytu  nie 
przynosi?  Jeżeli  chcecie  walki,  to  idźcie  do  Aure- 
lia, a  znajdziecie  tam  pana  mego  i  jego  wojsko*. 
Jednocześnie  muzułmanie  ujrzeli  na  szczycie  jednej 
z  wież  Alkazaru  B-ę,  siedzącą  na  tronie,  w  stroją 
królewskim,  a  dokoła  niej  orszak  niewiast  śpiewał 
przy  towarzyszeniu  arf.  Na  ten  widok,  Almorawi- 
dów  ogarnął  wstyd  i  odeszli  natychmiast,  nie  czy- 
niąc nikomu  krzywdy.  Gdy  po  wielkiem  zwyoięztwie 
Alfonsa  nad  saracenami  (1143)  wystawiono  na  wi- 
dok publiczny  w  mieście  ścięte  głowy  przedniejszych 
wodzów  muzułmańskich,  B.,  przejęta  litością,  ka- 
zała je  najstaranniej  zabalsamować  i  odesłała  w  ko- 
sztownych puzdrach  nieszczęśliwym  wdowom.  Pod- 
ług kroniki  San  Juan  de  la  Pena,  B.  zmarła  roku 
1149,  a  podług  Mariana  w  r.  1159.  Inni  dziejopi- 
sowie  twierdzą,  że  żyła  aż  do  r.  1191. 

Berengarya,  córka  Sancheza  VI,  króla  Nawar- 
ry, i  Beatryczy  Kasty Iskiej  (t  około  r,  1230).  Za 
ślubiła  r.  1191,  Ryszarda  Lwie  Serce,  który,  go- 
tując się  do  trzeciej  wojny  krzyżowej,  zatrzymał 
się  był  na  Cyprze.  Małżeństwo  to  o  mało  nie  wy- 
wołało zerwania  stosunków  z  królem  Francyi,  Filip- 
August  bowiem  domagał  się,  aby  Ryszard  poślubił 
siostrę  jego,  Alicyę,  która  była  już  narzeczoną. 
B.  udała  się  za  mężem  na  wyprawę,  i  była  obecną 
przy  zdobyciu  Saint- Jean-d'Acre  (sierpień  1191), 
gdzie   pozostała  aż  do  końca   wojny;   29  września 
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1192  r.,  nie  widząc  się  z  mężem,  wróciła  do 
Europy  i  osiadła  we  Francyi,  w  posiadłościach  swo- 
ich w  Poitou.  Ryszard,  wypuszczony  z  niewoli  nie- 
mieckiej, nie  chciał  zrazu  słyszeć  o  żonie,  ale  po- 
I  tem,  wyznawszy  swą  winę,  przybył  do  Poitiers 
'  (1196)  i  z  nią  się  połączył.  Odtąd  B.  towarzyszyła 
Ryszardowi  we  wszystkich  wyprawach,  a  po  jego 
śmierci  (6  kwietnia  1199)  usiadła  w  Mans.  Jan 
Bez  Ziemi  zobowiązał  się  płacić  B-i  2,000  grzy- 
wien rocznie  w  zamian  za  zapis,  na  jej  rzecz  uczy- 
niony przez  męża,  ale  zobowiązania  nie  chciał  do- 
trzymać i  uległ  dopiero  dzięki  wstawiennictwu 
papieża  InocentegoIIl.— Strickland:  ,Lives  of  the 
ąueens  ofEngland".  Londyn  1857,  t.  L— H.  Char- 
don:  „Hist.  de  la  reine  Bereng6re,  w  Buli.  de  la 
Soc.  agrio.  de  Sarthe  Le  Mans*  1866,  ,Enc.  franc. 
Lamiraulfa".  '• 

Berengarya  (Bórenguela)  f  1244,  starsza  córka 
Alfonsa   VIII,    króla  Kastylii,  i  siostra   Blanki  Ka- 
stylakiuj,  zaręczona  była  w  r.  1188  Konradowi  księ- 
ciu Szwabii,  ale  związek  ten  zerwała  i  w  r.  1198 
wyszła  za  mąż  za  kuzyna   swojego.  Alfonsa   IX-go 
(Alonzo)  króla  Leonu,  wnosząc  mu  w  posagu  wszyst- 
kie miasta,  jakie   był    utracił    w   ostatniej    wojnie 
z  Kastylią.  Papież  Inocenty  III  nie  uznał  tego  mał- 
żeństwa, ponieważ  sprzeciwiało  się  prawom  kano- 
nicznym, i  rzucił  na  małżonków  exkomunikę.  Alfons 
IX  stawił  opór  i  zatrzymał  żonę  przy  sobie,  miał 
z  nią  pięcioro  dzieci,  wszakże  w  r.  1204  B.,  widząc, 
jakie  klęski    sprowadziła  na  królestwo  Leonu  ex- 
komunika  papieża,  opuściła  z  wielkim  żalem  męża 
i  dzied   i  wróciła  na  dwór  kastylski,   zostawiając 
pośród   mieszkańców    Leonu    jaknąjlepsze     wspo- 
mnienie. W  r.  1214  B.  wskutek  śmierci  ojca  Alfon- 
sa VIII  i  matki,  Eleonory,  ogłoszoną  została  w  imię 
małoletniego  brata    swojego,    Henryka  I,  regentką 
Kastylii;    ojciec  zaś  jej,  polegając  na  jej  rozsądku, 
uczynił   ją    spadkobierczynią    tronu    na    wypadek 
śmierci  Henryki;  ale  panowie  kastylscy  nie  chcieli 
uznać  władzy  kobiecej  i  potężna  rodzina  Lara  zmu- 
siła regentkę  do  zrzeczenia  się  opieki  nad  młodym 
królem,  zaś  Alvar  de  Lara,  gwałcąc  zawartą  ugodę, 
wydarł  jej  wszystkie  apanaże  i,  oskarżywszy  o  usi- 
łowanie otrucia  brata,   zażądał   aby   opuściła  Ka- 
stylię.  B.  schroniła   się  do  zamku   Antillo  ze  swo- 
imi stronnikami  i  niebawem  podążyła  tam  większa 
część  panów,  oburzonych   na  postępowanie  Larów; 
gdy    zaś    Henryk    I  umarł   (1217),   cała   Kastylia 
okrzyknęła   ją    królową.   B.    nie   przyjęła    korony 
i  prawa  swoje  odstąpiła  aktem,  zawartym  w  Val- 
ladolid,  d.   31  sierpnia    1217   r.,  synowi    swojemu 
starszemu,   Ferdynandowi   III   (Fernando).    Ferdy- 
nand, liczący  dopiero  lat  18,  znalazł  w  matce  tro- 
skliwą   i    mądrą    przewodniczkę  pośród   trudności 
pierwszych  lat  panowania.    Przez  objęcie  tronu  po 
Ttatce  młody  król  połączył  w  jedno  krójestwo  Ka- 
itylię  i  Leon.  '• 

Berengaryanie,  ob.  Berengaryusz  z  Tours. 
Berengaryusz  I,  król  włoski  i  cesarz,  888— 
124  r.,  syn  Eberharda  ks.  Friulu  i  Oizeli  córki  Lu- 
wika  Pobożnego.  W  874  r.  objął  po  swoim  ojcu 
larctaię  Friulu.  W  połowie  IX  w.  margrafowie 
'riulu  i  Spoleto   należeli  do  najpotężniejszych  mo- 


żnowładców  włoskich.  Po  złożeniu  z  tronu  Karola 
Otyłego,  B.,  jako  potomek  Karola  Wielkiego  po  ką- 
dzieli, przywdział  koronę  włoską  w  Pawii  d.  13 
stycznia  888  r.  Tymczasem  Owido,  margraf  Friulu, 
wystąpił  jako  kandydat  do  tronu  zachodnio-fran- 
końskiego  państwa;  nie  powiodła  mu  się  wyprawa 
i  przegrał  również  bitwę  z  B-em  pod  Brescią.  Ale 
i  zwycięski  B  stracił  tyle  wojska,  że  poddać  się 
musiał  królowi  niemieckiemu  Arnulfowi.  Już  w  na- 
stępnym roku  (889;  Qwido  zwycięża  B-a  nad  rzeką 
Trebią,  obrany  zostaje  królem,  a  potem  cesarzom. 
Wkrótce  jednak  umarł,  pozostawiając  tron  synowi 
swemu,  Lambertów  (894).  B.  napróżno  czekał  po- 
mocy od  Arnulfa,  który  896  r.  dopiero  przybył  do 
Włoch  dla  przywdziania  cesarskiej  korony.  Prze- 
ciwnicy porozumieli  się  po  odjeździe  Arnulfa,  dzie- 
ląc kraj  między  siebie.  Po  śmierci  Lamberta  (w  898  r.) 
B.  uważał  się  za  pana  oałycb  Włoch,  ale  pobity 
wkrótce  potem  przez  Madjarów  nad  Brentą  (899  r.) 
stracił  koronę.  Zaczyna  się  walka  z  Ludwikiem  III, 
synem  Bozona,  króla  Burgundy!  Niższej.  B.  zwy- 
ciężył rywala  i,  oślepiwszy  go,  odesłał  do  Prowan- 
cyi.  Umocnieniu  jego  władzy  dopomogły  częste  na- 
pady saraoeaów,  przeciw  którym  papiestwo  po- 
trzebowało obrońcy.  Ody  cesarz  nie  spełniał  obo- 
wiązku obrony  kościoła,  papież  Jan  X  ofiarował 
koronę  cesarską  B-owi  (916  czy  915  r.).  Niespokojni 
możnowładoy  włoscy,  na  których  czele  stał  margra- 
bia Iwrei  i  Toskany  tudzież  arcybiskup  Medyoianu, 
i  teraz  nie  poddali  się  władzy  B-a,  wzywając  prze- 
ciw niemu  Rudolfa  II,  króla  Burgundyi  Wyższej 
(919  r.).  B.  zrazu  zwycięzca,  pod  Firenzuola,  opu- 
szczony został  potem  od  wiernych  dotąd  wasalów 
i  pobity  pod  Placenoyą,  gdzie  walczył  z  pomocą 
Mac^arów  w  923  r.  Lombardya  w  straszny  sposób 
spustoszoną  została.  Pawie  spalono,  a  pomoc  Ma- 
djarów zniechęciła  ostatnich  przyjaciół  B-a.  Wero- 
na, która  stała  dotąd  przy  nim  wiernie,  wypowie- 
działa mu  posłuszeństwo.  W  następnym  924  roku 
został  zamordowany.  B.  był  trzecim  i  ostatnim  ce- 
sarzem z  rodziny  włoskiej  i  po  jego  śmierci  aż  do 
r.  962  nikt  cesarskiej  korony  otrzymać  nie  mógł. 
Oiimmler:  „Oesta  Berengarii  imperatoris".  Berlin, 
1871  r.  Rautenberg:  ,Berengar  von  Friaul,  Konig 
TOn  Italien"  Berlin  1871  r.  ^'■^^' 

Berengaryusz  II,  król  włoski,  950—961  r.  Od 
92ó  r.  margrabia  Iwrei,  syn  Adalberta  po  matce 
Ginęli,  wnuk  B-a  I,  ożenił  się  z  Willą,  siostrzenicą 
Hugona,  króla  włoskiego,  i  powstał  przeciwko  nie- 
mu. Zrazu  zwyciężony  uciekać  musiał  do  Niemiec 
w  940  r.  Powrócił  przecież  po  pięciu  latach,  a  po- 
witany przez  miasta  i  baronów  jako  wybawca, 
zmusił  Hugona  w  946  r.  do  abdykacyi  na  rzecz 
syna  Lotaryusza,  w  którego  imieniu  sam  sprawo- 
wał rządy.  W  950  r.  15  grudnia,  po  śmierci  Lota- 
ryusza, koronowanym  został  i  uznanym  za  króla 
włoskiego  wraz  z  synem  swoim  Adalbertem.  Ucisk 
ludu  i  surowość  względem  rycerstwa  wywołały 
niezadowolenie  i  panowie  zwrócili  się  do  wdowy 
po  Lotaryuszu,  Adelhejdy.  Dla  odwrócenia  niebez- 
pieczeństwa B.  postanowił  ożenić  z  nią  syna  swego. 
W  skutek  odmowy  ze  strony  Adelhejdy,  uwięził  ją 
w  zamku  ną  jeziorze  Garda,    zkąd  śmiała  niewia- 
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eta  jednak  uciekła  i  odwołała  się  do  pomocy  króla 
niemieckiego,  Ottona  I.  Ten  przybył  w  951  r.  do 
Włoch  i,  pojąwszy  Adelhejdę  za  małżonkę,  ogłosił 
się  królem  włoskim  i  lombardzkim.  B.,  przymuszo- 
ny do  hołdu  w  Augaburgu  w  952  r.,  odzyskał  kró- 
lestwo włoskie  jako  leone,  po  ustąpieniu  wszakże 
Friulu  i  marchii  weroneńskiej.  Nie  zadowolnił  się 
przecież  tym  układem  i  samowolnie  obiegł  mar- 
grafa Azzona  w  zamku  Kanossie.  Ludolf,  syn  Otto- 
na, wezwany  na  pomoc,  zwyciężył  B-a,  ale  wolność 
itiu  datował.  Skoro  po  ómierci  Ludolfa  (957  r.)  B. 
pokusił  aię  o  zubór  ziem  papiezkich,  Jan  XII  (pa- 
pie;i)  w  porozumieniu  z  panami  włoskiemi  postanowił 
oswobodzić  Wiochy  od  tyrana,  ofiarowawszy  koronę 
cesarzowi  niemieckiemu  w  962  r. — B.  zaś,  złożony 
7,  tronu  w  Pawii  2&  grudnia  961  r.,  uwięziony  został 
w  zamku  San  Leoue  (Montefeltro)  w  964  r.  i  odeała- 
iiy  do  Niemiec,  gdzie  zmarł  dwa  lata  później  w  Bam- 
bergu.  Fietz:  , Gestii,  Berengars  II  von  Ivrea,  Konig 
voti  Italien".  Lipsk  1870  r.  Giesebrecht.  ,Qesch. 
(icr  deutstiheu  Kaiserzeit."  Dr.z.o. 

BerengaryuBZ  ks.  G  a  s  k  o  n  i  i,  (t  1036).  Był 
synem  hrabiego  Angottlóme  Alduina  II  i  Alauzyi, 
córki  Wilhelma  Sauszy,  (Sanche  Guillaume)  księcia 
iJaakonii.  i-'o  śmierci  ostatniego  w  1032  r.  B.  otrzy- 
mał posiadłości  swego  dziadka. 

Berengaryasz  z  T  o  u  r  s,  scholastyk  i  teolog  XI-go 
Ktiilecia  (*  w  991)  r. — t  10^8  r.),  uczeń  biskupa 
Fulberta  z  Chartres,  został  w  1031  r.  przełożonym 
szkoły  klasztoru  św.  Marcina  w  rodzinnem  swem  mie- 
ście i  doprowadził  ją  do  wielkiej  sławy  przez 
swoją  uczoność  i  zręczność  w  dyalektyce.  Umysł 
śmiały,  swobodny  i  niezależny,  w  dziele  swojem 
.de  Sancta  Coeaa"  (^yyd.  przez  F.  Yischera  w  Berli- 
nie- w  1H34  r.  według  manuskryptu,  odnalezionego 
w  1770  r,  przez  Lesainga  w  bibliotece  w  Wolfen- 
buttel),  bronił  nauki  scholastyków  Rabanusa  i  Sco- 
ta  Erigeny  o  eucliarystyi.  Według  niego,  w  wieczerzy 
Pańskiej  przyjmujemy  tylko  symbole  ciała  i  krwi 
Chrystusa,  transsubstancyacya  zaś  nie  zachodzi. 
W  1050  r.  został  z  powodu  tej  herezyi  przez  da- 
wnego swego  przyjaciela  Lanfranc'a  oskarżony  na  sy- 
nodzie w  Rzymie.  Król  Henryk  I  francuski  rozka- 
zał go  uwięzić.  Za  wstawiennictwem  kardynała 
Hildebranda  (późniejszego  Grzegorza  VII)  wypusz- 
czony, zadowoluił  synod  w  Tours  (w  1055  r.)  odwo- 
łaniem ustuem  swej  nauki.  Lat  kilka  pozostawiono 
łJ-a  w  spokoju.  Skoro  jednak  koncylium  w  Rzymie 
w  I  O&y  r.  zmusić  go  chciało  do  zaprzysiężenia  for- 
muły, w  której  miał  wyprzeć  się  uroczyście  głoszonej 
dawniej  nauki,  B.  zaprzysiągł,  ale,  po  powrocie  do 
Tours,  głośno  wyrażał  skruchę  i  żal,  że  wymuszono 
na  nim  niezgodne  z  przekonaniem  oświadczenie.  Na- 
stępstwem tego  byty  nowe  prześladowania  na  syno- 
dzie w  Angers  (1062),  łtouen  (1063),  St.  Maixent 
(1u7;j)  w  Poitiers  (1076  r.),  a  nareszcie  na  soborze 
w  Rzymie  w  ]  079  r.,  gdzie,  za  namową  Grzegorza 
VII,  odwołał  wszystko  i  przyrzekł  milczeć.  W  rok 
potem  porzucić  musiał  swoje  stanowisko  przełożone- 
KO  szkoły  i  reszti;  życia  przepędził  na  wysepce  St. 
Citme,  niedaleko  Tours,  pod  ścisłym  nadzorem. 
Całość  doktryny  B-a  nie  jest  znaną,  bo  większość  dzieł 
jego   zaginęła,  a  o  nauce  jego  więcej  się  dowiedzieć 


można  z  dzieł  jego  przeciwnika,  Lan{raoc'a(De  veńt. 
corp.  et  sang.),  zdaje  się  jednak  pewnem,  że  dogmat 
o  transsubstancyacyi  zastępował  racyonalnem  tło- 
maozeniem  wieczerzy  Pańskiej,  jako  symbolu.  Sła- 
by charakter  nie  dorównywał  śmiałemu  umysłowi 
i  temu  to  przypisać  należy,  że  racyonalizm  B-a  nie 
doprowadził  go  do  głośnej  herezyi. — Hist.  littśr.  de 
la  France  t.  VIII.  J.  J.  Ampóre:  „Hist.  litter.  de 
la  France  avant.  le  XII  s.— Oudin:  .Dissert.  de  vita, 
acriptis  et  doctrina  Berengarii"  w,  Comment  de  ser. 
ecoles.  t.  II.  O.  Delarc:  ,,Les  origines  de  Tbóresie  de 
Berenger"  w  ,Revne  d.  ąuest.  hist.  t.  XX  (1876  r.) 
B.  115—155.  G.  E.  Lessing:  „Berengarius  Turo- 
uensis  oder  AnkUndigung  eines  wiohtigen  Werkes 
desselben";  Brunszwik  1770.  »'•*'■'' 

BerengaryttSZ  R  aj  m  u  n  d,  Wielki  Mistrz  zako- 
nu Św.  Jana  w  Jerozolimie.  (*  około  1283  r.— t 
1373  lub  1374  r.).  Pochodził  z  Delfinatu,  niektóre 
genealogie  wyprowadzają  go  od  B-ów  włoskich,  zda- 
je się,  niesłusznie.  Dzielność,  jaką  okazywał  w  wal- 
kach z  niewiernymi,  zrobiła  mu  sławę  zarówno  na 
Wschodzie,  jak  i  w  Europie.  Od  początku  też  uspra- 
wiedliwił nadzieje,  zawierając  z  Piotrem  I,  królem 
Cypru,  tajne  przymierze  zaczepne  przeciw  kalifowi 
Egiptu,  Malekowi  Al  Mansur  Mohameddowi.  Wspól- 
nym kosztem  uzbrojono  flotę  ze  100  okrętów.  B.  po- 
został w  Rodos,  aby  bronić  posiadłości  zakonu.  Piotr 
obiegł  Aleksandryę  i  zdobył  ją  w  1366  r.,  ale  na- 
tychmiast ustąpić  musiał  przed  nadciągającą  siłą 
kalifa.  W  tym  jeszcze  roku  B.  poprowadził  wyprawę 
przeciwko  miastom  Tripolis  i  Tortoza  w  Ssryi,  które 
zajęte,  zniszczone,  nie  pozostały  przecież  w  ręku 
chrześcian.  W  1367  r.  udał  się  B.  do  Europy,  do 
papieża  Urbana  V,  któremu  z  Awenionu  towarzyszył 
do  Rzymu.  W  skutek  zabójstwa,  popełnionego  na 
królu  Piotrze  I  (1369  r.),  papież  Grzegorz  XI  wy- 
słał B-a  do  Cypru  w  charakterze  nunoyusza,  pole- 
cając mu  czuwanie  nad  sprawami  królestwa,  a  zwła- 
szcza nad  obroną  nowego  króla.  Piotra  II,  dziewię- 
cioletniego pacholęcia.  W  tym  czasie  postępy  ture- 
ckiej potęgi  czyniły  coraz  trudniejszem  położenie 
ostatnich  zakonów  chrześciańskich  na  Wschodzie. 
Rodos  nieustannie  był  zagrożony,  to  też  B. .  posłał 
przedstawicieli  na  zgromadzenie  książąt  i  biskupów 
do  Teb  w  1373  r.  dla  obmyślenia  najlepszych  środ- 
ków przeciwko  tureckiemu  zaborowi.  B.  starał  się 
też  ukrócić  nadużycia,  jakie  wkradły  się  w  życie  du- 
chowieństwa. Za  jego  namową  papież  Grzegorz  Xl 
zwołał  do  Awenionu  w  1373  r.  kapitułę  generalną, 
w  celu  załagodzenia  sporów  między  klasztorami 
różnych  narodowości.  B-owi,  który  kapitule  pragnął 
prezydować,  odmówiono,  tłomaoząo,  że  nie  powinien 
narażać  się  na  niewygody  w  późnym  wieko  i  opusz- 
czać chrześcian  na  Wschodzie.  Prezydował  więc  Jan 
Fernandez  Heredia,  opat  kastylij?ki.  Ad.  Rochas: 
„Biographie  du  Dauphine"  Paryż  1858.  I.  Delaville 
le  Roulx:  ,Les  archives,  la  Bibliothóąue  et  le  Trósor 
de  St.  Jean  de  Jórusalem  k  Maite",  Paryż  1883  r. 
S.  38,  52  1210.  »'-''^»- 

Berenger  (Alphonse  -  Marie  -  Marcel lin- 
Thomas).  zwany  de  la  Dróme,  mąż  stanu 
francuski  (*  w  Walencyi  dnia  31  maja  r.  1785  — 
f  w  Paryżu  15  maja  1866),  syn  członka  zgromadzenia 
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prawodawczego,  poprzednio  radca  sądu  apelacyjne- 
go w  Orenobli,  następnie   deputowany  w  izbie  z  r. 
1815,  bronił  w  niej  sprawy  Napoleona  II.   Zostaw- 
szy póiniej  prokuratorem   generalnym    w  Orenobli, 
za  powrotem  Burbonów  podał  się  do  dymisyi.  Otwo- 
rzył w  .Ateneum*   kurs    publiczny    prawa    natury 
i  narodów  i  poświęcił  się   studyom   prawodawstwa 
kryminalnego,  które  już  od  niejakiego  czasu  stano- 
wiło przedmiot  jego  rozmyślań.     W  tym  to  czasie, 
(r.  1818),  B.  ogłosił  swoje  dzieło  pod  tyt.:    ,De  la 
justice  criminelle  en  France,  d'apr6s   les   lois  per- 
manentes,  les  lois  d'exception  et  des  doctrines  des 
tribunans".     Praca  ta,   w  której  domaga  się   znie- 
sienia sądów    i    praw  wyjątkowych,    ustanowienia 
sądów  przysięgłych,  tak  w  sprawach  zbrodniowych, 
jak  i  w  materyi  poprawczej,  i   wprowadzenia   pra- 
wodawstwa   opiekującego    się    wolnością    osobistą, 
była  nietyiko  dziełem  głębokiej  filozofii,   ale   zara- 
zem aktem  odwagi  cywilnej  i  sprawiła  w  umysłach 
rewolucyę;  wkrótce  potem  opinia  publiczna  oświad- 
czyła i>ię  przeciw  sądom    specyalnym,    trybunałom 
prewotalnym   i  komisyom   wojskowym,   a    za  pra- 
wem ogóinem  współozesnem.     Na  arenę  polityczną 
wystąpił  on  dopiero   w  r.  1828,    Wyborcy   depar- 
tamentu de  la  DrOme,  posłali  go  byli  do  izby  deputo- 
wanych, gdzie  zajął  miejsce   pośród  opozycyi  kon- 
stytucyjnej.  Rząd  popierał  on  tylko  w  kwestyi  za- 
stosowania  do   kongregacyj  religijnych  praw  ogól- 
nych.    Jako  sprawozdawca    projektu  prawa,  które 
przyznawało  ministeryum  fundusze    na  wykonanie 
sławnych  ordonansów  z  r.  1828,   zapewnił  uchwa- 
lenie tego  prawa    przez  większość,    przez   przemó- 
wienia  silue    ale    umiarkowane,    w  których    bronił 
sprawy  dawnego  kościoła  Francyi   przeciw  preten- 
ayom  ultramontańskim.   Qdy  natychmiast  po  rewo- 
lucyi  z  r.  1880,   nowo-wy branej  izbie  przedstawio- 
nem  zostało  żądanie  postawienia  w  stanie  oskarże- 
nia ministrów  Karola  X-go,  został  on  jednym  z  trzech 
członków  komisyi,  wyznaczonej    do  zbadania   tego 
wniosku,  był  zarazem  jej  prezydentem    i    sprawo- 
zdawcą. Pustawa  jego  w  tym  pamiętnym   procesie, 
w  którym  przeprowadził  opinię  swoje,   iż  ministro- 
wie skazani  być  winoi  na  wieczne  więzienie,  i  ener- 
gia jego  wobec  tłumu,  który  domagał  się  ich  ska- 
zania na  śmierć,  zapewniły  mu  w  izbie  stanowisko 
przeważne.     Miał    on    udział    w    ukonstytuowaniu 
izby  deputowanych,    zaprowadzeniu   na  nowo   izby 
parów,  dla  której    domagał  się    nadaremnie    dzie- 
dziczności,   a    nadewszystko  w  wygotowaniu    praw 
z  ra-oa  września  1 883  roku  reformujących  w  duchu 
liberalnym    i  humanitarnym    kodeks    postępowania 
kryminalnego  i  kodeks  karny.  Kwestyę  co  do  znie- 
sienia kary  śmierci,  którą  stawiono  dla  odwrócenia 
grożących  ministrom  Karola  X-go,    ze  względu   na 
wzburzone  chwilowe  namiętności,  niebezpieczeństw, 
na  wniosek  B-a  odłożono;  lecz  w  r.  1832,  także  na 
jego  propozyoyę,  została  oua  załatwioną,  przez  wpro- 
wadzenie do  ustaw  karnych  fhincuskich  władzy,  na- 
danej przysięgłym  do  uznawania  okoliczności  łago- 
dzących.   W  roku  1881  B.  powołany  był  do  skła- 
du sądu  kasacyjnego,    którego    członkiem    pozostał 
do  końca  życia.  W  tym  także  roku  akademia  umie- 
jętności  moralnych    i  politycznych    mianowała  go 
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swoim  członkiem;  nakoniec  w  r.  1839  powołano 
go  do  izby  parów.  Przy  licznych  swoich  zaję- 
ciach, B.  znajdował  czas  jeszcze  do  robienia  stu- 
dyów  i  pisania.  W  r.  1843  ogłosił  on  dzieła  swo- 
jego rodaka  Barnave'a,  poprzedzając  je  wzmianką 
biograficzną.  Rewolucya  lutowa,  znosząc  izbę  pa- 
rów, położyła  kres  karyerze  politycznej  B-a.  Od- 
tąd poświęcił  się  on  wyłącznie  swoim  obowiązkom 
sądowym.  Mianowany  w  r.  1849  prezydentem  nty- 
wyższego  sądu  w  Bourges  i  takiegoż  sądu  w  Wer- 
salu, sądził  sprawców  zamachu  z  dnia  15  maja 
i  13  czerwca  1849  i  zdołał  w  wypełnieniu  tej  przy- 
krej misyi  pogodzić  to  wszystko,  co  mu  nakazy- 
wały: patryotyzm,  sprawiedliwość  i  ludzkość.  Zo- 
stał następnie  prezesem  izby  sądu  kasacyjnego  i  na 
tem  stanowisku  poświęcił  się  cały  trudom  przewo- 
dniczenia na  posiedzeniach,  aż  do  dnia,  gdy  do- 
szedł do  wieku,  oznaczonego  przez  dekret  z  roku 
1852.  Przeszedłszy  w  skutek  tego  (w  1860)  w  stan 
spoczynku,  powrócił  do  swego  kraju  rodzinnego 
i  tam  oddał  się  cały  swoim  studyom  upodobanym 
nad  reformą  systematu  karnego  i  penitenoyarnego. 
Już  w  r.  1832  przy  wejściu  swem  do  instytutu, 
zajął  się  był  badaniami,  mająoemi  na  celu  umiar- 
kowanie praktyk  sądowych  francuskich  w  przed- 
miocie represyi  karnej.  Domagał  się  on  i  wyjed- 
nał w  drodze  prawodawczej  więcej  ludzkości  w  po- 
stępowaniu sadowem  i  w  karach,  a  nauka  i  miło- 
sierdzie objawiły  mu  inny  cel  sprawiedliwości  ludz- 
kiej—poprawę skazanych.  W  r.  1833  założył  z  Ka- 
rolem Luca8'em  towarzystwo  opieki,  mające  na  ce- 
lu ochraniać  od  niebezpieczeństw  recydywy  mło- 
dych skazanych  z  departamentu  Sekwany,  którzy 
już  wycierpieli  karę.  Zostawał  przez  czas  długi 
czynnym  i  gorliwym  prezydentem  tego  stowarzy- 
szenia, które  następnie  wzięło  sobie  za  zadanie  re- 
habilitacyę  skazanych  po  ich  uwolnieniu.  W  latach 
1851,  1852,  akademia  umiejętności  moralnych  i  po- 
litycznych zleciła  mu  zwiedzenie  głównych  zakła- 
dów penitencyamych  angielskich  i  francuskich,  po- 
równanie systematów  karnych  obu  krajów  i  zba- 
danie, jakie  środki  mogłyby  zapewnić  dobre  skutki 
odcierpienia  kary,  po  uwohiieniu  skazanych.  Spo- 
strzeżenia, poczynione  podczas  tej  podróży,  B.  ze- 
brał i  ogłosił  w  r.  1855,  w  dziele  znakomitem,  pod 
tytułem:  ,De  la  repression  pónale,  de  ses  formes  et 
de  sos  effets,  apretiation  du  systóme  penitentiaire 
en  Angleterre  et  en  France.  (Oeorges  Lagrósille 
w  ,La  Grandę  Encyolopedie*  Lamirault'a).     '■  •'• 

Berenger  Beneusz,  (*  22  kwietnia  1830  r.), 
współczesny  polityk  francuzki,  syn  B.  de  la  DrOme 
Będąc  prokuratorem  w  Lyonie,  gdy  wybuchła  re- 
woiucya  d.  4  września  1870,  podał  się  do  dymisyi 
i,  zapisawszy  się  do  adwokatury  przy  trybunale, 
wstąpił  jako  ochotnik  do  wojska  i  został  ranny 
w  bitwie  pod  Nuits.  Na  wyborach  do  Zgromadze- 
nia Narodowego  8  lutego  1871  r.  otrzymał  od 
wyborców  dep.  Rhóne,  72,000  głosów  i  od  wybor- 
ców dep.  Dróme  34,417  głosów.  Przyjąwszy  man- 
dat tego  ostatniego  departamentu,  zasiadł  w  Zgro- 
madzeniu Wersalskiem  aa  ławach  lewego  centrum. 
Przy  końcu  prezydentury  Thiersa  piastował  chwi- 
lowo (19—24  maja    1873)  tekę  ministeryum  robót 
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publiozaych.  Obraay  następnie  senatorem  dożywot- 
nim, głosował  w  r.  1877  podczas  wypadków  16 
maja  przeciwko  rozwiązaniu  Izby  deputowanych; 
zwalczał  również  artykuł  7  prawa  o  nauczaniu, 
oraz  protestował  przeciwko  wydaleniu  z  Franoyi 
książąt  krwi.  W  r.  1875  przeprowadził  w  parla- 
mencie prawo,  zaprowadzające  w  więzieniacli  sy- 
stem celkowy,  a  w  r.  1 885  wniósł  projekt  do  prawa 
mającego  .obmyśleó*  środki,  zapobiegające  recy- 
dywie kryminalnej  przez  warunkowe  uwalnianie 
więźniów,  ustanawianie  opieki  i  rehabilitacyę.  Obe- 
cnie przewodniczy  zawiązanemu  w  r.  1871  .to- 
warzystwu rehabilitaoyi  młodyołi  przestępców'  i  zaj- 
muje się  żywo  i  praktycznie  kwestyą  więzienną. 
Lu.  w  ,Qr.  Enc.  franc.  Lamiraul^a".  '• 

Berenhorst  Jerzy  Henryk,  pisarz  wojskowy 
niemiecki  (*  1739  w  Sonderstebeu— f  1814  w  Des- 
sau),  był  synem  naturalnym  ks.  Dessauskiego,  Leo- 
polda I,  służył  w  armii  pruskiej,  gdzie  uzyskał  r. 
1757  stopień  majora  w  sztabie  generalnym  ks.  Hen- 
ryka pruskiego,  a  1760  został  adjutantem  Frydery- 
ka W.  Po  wojnie  siedmioletniej  mieszkał  na  dworze 
ks.  Auhalt-dessauskiego  i  naprzód  z  nim,  a  potem 
z  ks.  Janem  Jerzym  odbył  podróż  do  Francyi. 
Włoch  i  Anglii,  potem  sprawował  wiele  wyższych 
urzędów  dworskich.  Najsławniejszem  dziełem  jego 
jest:  „  Betrachtungeu  liber  die  Kriegskunst,  ihre  For- 
schritte,  ihre  Widerspriiehe  und  ihre  Zuyerlassigkeit" 
(Lipsk,  1797 — 99);  jest  to  ostra  krytyka  ówczesne- 
go systematu  wojskowego.  Zasługują  też  na  uwagę 
jego  „Aplioiismen"  (Lipsk,  1805),  oraz  ,Aus  B-s 
Nachlass"  (Dessau,  1845).  * 

Berenika,  imię  powstałe  z  greckiego  ^speviyt.t] 
(przynosząca  zwycięstwo),  które  w  ustach  mace- 
dończyków  przybrało  brzmienie  B£pśviX7],  zkąd  na- 
stępnie w  łacinie  —  Berenice  v.  Beronice  i  później- 
sze Yeronica.  Imię,  czcsto  używane  przez  kobiety 
greckie,  mianowicie  w  Egipcie  i  Syryi.  1-a  -z  ko- 
biet, noszących  to  imię  (Aeliaui  Hist.  X  I.,  Pausan. 
Deser.  Qr.  V.  6,  7),  pochodziła  z  rodu  sławnych 
atetów  (podług  Pauzaniasza,  była  córką  Dlagora 
z  Rodosu).  Miała  ona  wbrew  prawu,  zabraniające- 
mu kobietom  pod  karą  śmierci  znajdować  się  na 
igrzyskach  olimpijskich,  przybyć  tam  w  przebraniu 
z  synem  swoim  Pizydorem  dla  wzięcia  udziału 
w  walce.  Gdy  syn  zwyciężył,  ona  nie  potrafiła 
dłużej  ukryć  płci  swojej,  narażając  się  na  karę, 
lecz  naród  darował  jej  życie. — 2)  B.,  wnuczka  Kas- 
sandra,  wielkorządcy  macedońskiego,  początkowo 
żona  jednego  z  drugorzędnych  dowódzców  Aleksan- 
dra W.,  niejakiego  Filipa.  Lecz,  udawszy  się  do 
Egiptu  z  ciotką  swą  Eurydyką,  małżonką  Ptoleme- 
uszu I  Sotera,  w  krótkim  czasie  rozumem  swym 
i  pięknością  pozyskała  miłość  tego  króla  i  została 
jesco  żoną.  Umierając  Soter  przekazał  tron  młod- 
szemu synowi  swemu,  Ptolemeuszowi  Filadelfowi, 
X  niej  zrodzonemu,  z  pominięciem  starszego,  po- 
chodzącego od  Eurydyki.  Na  cześć  B-i  Pyrrus,  król 
Epiru,  który  ożenił  się  z  jej  córką  z  pierwszego 
małżeństwa,  Antygoną,  nazwał  założone  przez  sie- 
l)ie  iiiinsto  w  Epirze  jej  imieniem  (Plutarchi  Vita 
l'yi'1'hi  4,  0).  Drugie  miasto,  noszące  jej  imię,  znaj- 
ituwało  się   przy  morzu  Czerwouem   ok.  24*  półn. 


szer.  Uczczeniu  B-i  poświęcił  także  Teokryt  nie' 
które  swe  idylle.— 3)  B.,  wuuoaka  poprzedniej,  cór- 
ka Ptolemeusza  II  Filadelfa,  którą  w  r.  249  przed 
Chr.,  na  mocy  traktatu,  mającego  pc^ożyć  kres 
długoletniej  wojnie  między  władcami  Egiptu  i  Sy- 
ryi, Antyoch  Il-i,  król  syryjski  obowiązany  był 
pojąć  w  małżeństwo  po  rozłączeniu  się  ze  swą 
poprzednią  żoną,  Laodyceą;  lecz  wkrótce  po  śmier- 
ci PtolomeuBza  Antyooh  porzucił  B-ę,  która  też 
odtąd  pędziła  bardzo  smutny  żywot.  Laodyceą  bo- 
wiem, pozbywszy  się  męża  i  oddawszy  tron  syno- 
wi swemu,  Seleukowi,  postanowiła  pozbyć  się  tak- 
że B-i,  a  gdy  ta  schroniła  się  z  małoletnim  swym 
synem  na  przedmieściu  Antyochii,  Dafne,  trzymała 
ją  tu  przez  czas  długi  w  oblężeniu.  Na  wieść  o  nie- 
bezpieczeństwie, grożącem  B-ce,  stronnicy  jej  i  brat 
Ptolemeusz  Eurgetes  pośpieszyli  z  pomocą.  Lecz 
wprzód,  nim  posiłki  nadeszły,  B.  podstępem  pozba- 
wioną została  życia.  (Justini  Hist.  27.  1.).  Załą- 
czony tu  rysunek  przedstawia  monetę  złotą  z  jej 
wizerunkiem. — 4)  B.,  także  wnuczka  B-i,  żony  Pto- 
lemeusza I-go,  po  synie  jej  z  pierwszego  małżeństwa, 
Magesie,  królu  Cyreny.  Za  życia  ojca  zaręczoną 
została  z  królem  egipskim  Ptol.  Euergetesem,  sy- 
nem Filadelfa.  Matka  jednak,  Arsinoe,  przeciwna 
temu  małżeństwu,  zaraz  po  śmierci  męża  oddała 
rękę  córki  Demetryuszowi  Pięknemu,  synowi  sła- 
wnego Demetryusza  Poliorketa,  wraz  z  panowaniem 
nad  Cyreną;  lecz  gdy  Demetryusz  przybył  do  Cy- 
reny, sama  Arsinoe  rozgorzała  ku  niemu  miłością. 
Przez  zemstę  B.,  korzystając  z  ogólnej  niechęci 
ku  dumnemu  Demetryuszowi,  umyśliła  pozbawić 
go  życia  i  Demetryusz  zabitym  został  w  objęciach  Ar- 
sinoi;  B.  zaś  poślubiła  Ptolemeusza  III  Eurgetesa, 
przynosząc  mu  w  posagu  Cyrenę.  Wywierała  ona 
przeważny  wpływ  na  męża,  a  kiedy  ten  miał 
przedsięwziąć  wyprawę  do  Azyi,  by  pomścić  śmierć 
swej  siostry  (p.  w.),  B.  uczyniła  ślub  złożyć  w  ofie- 
rze zdobiące  ją  włosy.  Jakoż  po  odniesionych 
przez  męża  zwycięztwach  złożyła  je  w  Zephyrium. 
w  Bffiątyni  Wenery.  —  Ody  nazajutrz  zniknęły  one 
ztamtąd,  Konon,  astronom  z  Samosu,  nazwał  od- 
krytą przez  siebie  gruppę  gwiazd  (w  pobliżu  kon- 
stelacyi  Lwa)  .Warkoczem  B-i"  (Goma  Beremces), 
która  to  nazwa  dotąd  się  zachowała,  a  współcze- 
śni wierzyli,  że  bogowie  przenieśli  włosy  Bereniki 
na  niebo  i  między  gwiazdami  je  pomieścili.  Wy- 
padek ten  opiewał  w  osobnym  poemacie  ówczesny 
aleksandryjski  poeta,  Kallimach,  a  następnie  poeta 
rzymski,  Katullus,  w  odzie  66-ej.  B.  przeżyła  męża 
swego  (211  r.),  lecz  nie  nadługo;  gdy  syn  jej  Pto- 
lemeusz III  Filopator,  człowiek  słabego  charakte- 
ru, wstąpił  na  tron  i  rządy  państwa  powierzył 
niecnym  swym  ulubieńcom,  jeden  z  nich,  Sozy- 
biusz,  z  obawy  wpływu  B-i,  pozbawił  ją  życia  220 
r.  (Polybii  Hist.  V,  36,  Justini  Hist.  26,  3).  Jej 
imieniem  nazwane  zostało  miasto  Hesposis  .w  Oy- 
renie  (teraz  Beugazy).  Załączony  rysunek  przedstJi- 
wia  monetę  srebrną  z  jej  wizerunkiem.— 5)  B.)  cór- 
ka Ptolemeusza  VIII  Lathyra,  po  śmierci  ojca  (81 
r.  przed  Chr.),  wstąpiła  na  tron  egipski  i  oddała 
rękę  pasierbowi  swemu,  Ptolemeuszowi  X;  lecz  już 
w  19  dni  po  ślubie  została  pozbawioną  przez  nie- 
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go  iyda.— 6)  B.,  córka  Ptolemeusza  XI  Auleta  i  sio- 
stra sławnej  Kleopatry.   Gdj  Auletes,   wskutek   od- 
dania w  ręce  rzymian  Cypru    i  złych  rządów,  ma- 
siał  uoliodzió  z  kraju,    naród    powierzył    ster  pań- 
stwa B-oe  (58  r.  przed  Clir.).  Zasiadłszy  na  tronie, 
B.  oddała  swą  rękę  naprzód  Seleukowi,  pochodzą- 
cemu z  rodu    królów    syryjskich,    lecz,    znalazłszy 
w  nim  człowieka,  pozbawionego    wszelkiej    warto- 
ści, zabiła    go    i    poślubiła    następnie  Archelaosa 
z  Komany  (ob.)   6.  przez  lat  3  wspólnie   z  mężem 
sprawowała  rządy  kraju;  lecz  w  55  r.,    gdy  ojciec 
jej  przywrócony  był  przez  rzymian   siłą   oręża   na 
tron,  pierwsza  stała  się  ofiarą  jego  zemsty  i  śmierć 
poniosła. — 7).   B.,    rodem  z  wyspy  Chios,  żona  Mi- 
trydatesa  VI,    którą   okrutny    ten    władca,    będąc 
zwyciężonym    przez  Lukullusa,   72  r.    przed    ('hr., 
kazał  zamordować  z  drugą  żoną    i    siostrami  swe- 
mi,  z  obawy,  aby  nie  dostały  się  w  ręce  rzymian. 
(Plutarchi— Luoullus,  18)— 8)  B.,  żona  Arystobula,  sy- 
na Heroda  W-go,  króla  judzkiego,  córka  siostry  tegoż, 
Salomei.    Lekceważona   przez   Arystobula,    zdołała 
podburzyć  przeciwko  niemu  ojca,    który  wtrącił  go 
do  więzienia  i  pozbawił  życia  (p.  w.).     Owdowiała 
B.  wyszła  powtórnie  za  mąż,  za  wuja  swego   An- 
typatra,    a    po  śmierci  jego  udała  się    do  Rzymu, 
gdzie  umiała  pozyskać    względy    cesarza  Augusta, 


Fig.  198.    Moneta  złota  Bereniki  Il-eJ. 

a  szczególniej  siostrzenicy  jego  Antonii,    żony  Dru- 
za,    co  wielce  pomogło    do    wyniesienia    następnie 
na    tron   judzki    syna  jej,  Agryppy  I-go    (37  r.  po 
Chr.).— 9)    Wnuczka  poprzedniej,   córka  króla  judz- 
kiego, Heroda  Agryppy  I-go,    (*  około  28  roku   po 
Chr.);  mając  lat  16  wyszła  za  mąż  za  wuja  swego, 
Heroda,    którego   cesarz  Klaudyusz    zrobił    królem 
prowinoyi  syryjskiej  Chalcis.  Owdowiawszy  wkrótce 
(48   r.  po  Chr.),  zamieszkała  u  brata  swego,  Agryp- 
py, z  którym,  jak  podejrzewano,  pozostawała  w  gor- 
szącym stusunku.    Chcąc    położyć    krus  szerzącym 
się  o  niej  niekorzystnym  pogłoskom,    poślubiła  Po- 
lemona,    króla  Cylicyi,    lecz    prędko    go    porzuciła 
i  wróciła  do  brata,  przy  którym  też  stale  przebywa- 
ła.    O   niej    to    (tylko  imię    skrócone    na  Bernice), 
wspominają  Dzieje  Apostolskie,  (Rozd.  25  i  26),  jak 
razem  z  Agryppą    przysłuchiwała  się    obronie   ?&- 
^rła   Św.,  stawionego  przed  sądem    rzymskiego  sta- 
rosty (62  r.  po  Chr.).     Wietei  o  jej  nagannem  ży- 
ciu  d6szły  i  do  Rzymu  i  odgłosem  ich  jest    ustęp 
w    satyrze    6-ej    Juwenalisa.     W  czasie    okrutnych 
rządów  rzymskiego  starosty.  Flora,  i  wrzenia,  jakie 
wskutek    tego    budziło  się  wśród  mieszkańców  Ju- 
ilei,    B.    starała  się  wpływem  swym  ułagodzić   sro- 
giego   rządcę  kraju;  lecz,  gdy  prośby  jej  nie  odnio- 


sły skutku,  a  z  powodu  nieustających  gwałtów  wy- 
buchło powstanie,  B.  wspólnie  z  bratem  stanęła 
po  stronie  rzymian  i  potrafiła  wzbudzić  ku  sobie 
miłość  w  sercu  Tytusa,  późniejszego  cesarza  rzym- 
skiego, który  towarzyszył  ojcu  swemu,  Wespazya- 
nowi,  wysłanemu  do  Judei  dla  uśmierzenia  po  wsta 
uia  (Taciti  Hist.  II.  2.).  Miłą  też  była  i  Wespazya- 
nowi.  dzięki  swe)  hojności  i  staraniu,  z  jakiem  po- 
pierała ogłoszenie  Wespazyana  cesarzem.  (Taciti 
Hist.  II.  81).  Po  skończonej  wojnie,  razem  z  Agryp- 
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pą  przybyła  do  Rzymu,  gdzie  przyjęto  ich  z  wiel- 
kiemi  honorami;  sama  B.,  dla  której  Tytus  oliował 
zawsze  dawną  miłość,  znalazła  nawet  pomieszcze- 
nie w  jego  pałacu,  jak  gdyby  była  jego  legalną 
małżonką.  Stosunek  ten  trwał  około  10  lat  i  wy- 
woływał sarkania  i  niezadowolenie  wśród  rzymian, 
niechętnie  patrzących  na  takie  wywyższenie  cudzo- 
ziemki, która  istotnie  niemałą  musiała  odegrywać 
rolę  w  Rzymie,  jeżeli  Kwintylian  odzywa  się  (De 
instit.  oratr.  4.  1,  19),  że  stawał  przed  nią  w  obro- 
nie sprawy,  w  której  ona  sama  była  i  stroną,  i  sę- 
dzią. Nakouiec  Tytus,  pod  naciskiem  ogólnego  nie- 
zadowolenia, choć  z  bólem  serca,  oddalił  ją  od 
siebie  i  z  miasta  (Suetonii,  Titus  7).  Wprawdzie 
B.  powróciła  jeszcze  później  do  Rzymu,  wpływów 
jednak  dawnych  już  nie  odzyskała.  Rozstanie  się 
Tytusa  z  B-ą  posłużyło  dwom  zn.komitym  fran- 
cuskim poetom,  Comeille'owi  i  Racine'owi,  za  przed- 
miot do  tragedyi,  noszących  to  samo  miano.  —  Po- 
równ.  także:  Flavii  Josephi:  .Antiąuitates'  i  .Debello 
Judaico";  Dionis  Cassii:  .Historia  Romana"  ks.  39 
i  66;  Oraetz:  .Gesohiohte  der  Juden"— Lipsk,  1856 
r.;  Renan:  ,Origines  du  Christianisme".  V.    "•  " 

Berenike,  B  e  r  e  n  i  c  e,  nazwa  kilku  miast  w  sta- 
rożytności, związana  z  dynastyą  Ptolemeuszów, 
w  której  to  imię  żeńskie  powtarzało  się  często.— 
1)  B.  Troglodytike  port  nad  m  Czerwonem, 
z  przystanią  lepszą,  niż  w  leżącym  na  północy  Kos 
seirze, — ruiny  ożywionego  i  bogatego  niegdyś  mia- 
sta, znajdują  się  w  pobliżu  przylądka  Ras  Beuas. — 
Założył  je  Ptolemeusz  II  Plladelfos  i  ochrzcił  imie- 
niem swej  matki,  księżniczki  macedońskiej,  przydo- 
mek t  rogi  ody  tik  e,  otrzymała  od  ludu  na  pół 
dzikiego  (troglodycie pełzający  w  jaskini),  który  za- 
mieszkiwał skaliste  i  piasczyste  wybrzeża,  nie  znał 
gnia  ani  ubioru  i  karmił  się  korzonkami  lub  soko- 
rupiakami.  —2)  B.  ept  dejres,  t.  j.  „B.  na  karku", 
czyli  na  przylądku,— starożytna  przystań  nad  m. 
Czerwonem,  w  pobliżu  m.  Adulis,  w  okolicy  dzisiej- 
szej Massawy;  pośredniczyła  w  handlu  kością  sło- 
niową, niewolnikami,  skórami  i  szyldkretem.— 3)  H. 
albo  Hesperis,  ob.  Bengazi.  Ana.  s. 

Bereniki  warkocz  (C  o  m  a  B  e  r  e  n  i  c  e  s),  gwiaz- 
dozbiór na  niebie  północnem,  w  pobliżu  ogona  Lwa, 
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Bereus  —  Beresford  Wiliam. 


rozciągający  się  między  16°  a  33**  zboczenia  pół- 
nocnego, oraz  między  176**  a  203"  wznoszenia  pro- 
stego. Nazwa  gwiazdozbioru  nadaną  została  przez 
astronoma  Konona  z  Samos,  na  cześć  Bereniki;  ^ony 
Ptolemeusza  III-go  Euergetesa,  która  włosy  swoje 
złożyła  na  ofiarę  w  świątyni  Wenery;  gdy  włosy 
te  na  drugi  dzień  zginęły,  Konoa  oświadczył,  że 
przeniesione  zostały  między  gwiazdy.  Gwiazdozbiór 
zawiera  gwiazdy  najwyżej  4  wielkości,  mieści  się 
tam  też  kilka  mgławic.  W  wiekach  średnich  nazwa 
6.  w.  poszła  w  niepamięć,  przywrócił  ją  dopiero 
Tycho  de  Brahe  w  r.  1672.  Niektórzy  astronomo- 
wie tenże  gwiazdozbiór  nazywali  Włosami 
A  b  s  a  1  o  n  a.  *•  "• 

Berens,  herb  polski  z  indygieuatu.  Na  tarczy 
w  polu  srebrnem  niedźwiedź  z  koroną  na  głowie, 
wspięty  na  tylnych  łapach  i  zwrócony  w  prawo. 
W  koronie  szlacheckiej  nad  hełmem  dwa  czarne 
orle  skrzydła,  między  niemi  konstellacya  siedmiu 
gwiaid,  zwana:  niedźwiedzicą.  Herb  ten  wraz  z  indy- 
gienatem  polskim,  w  moc  uchwały  sejmowej  z  roku 
1678,  otrzymał  z  potomkami  Jan  Berens,  puł- 
kownik inżyuieryi  w.  polskich,  pochodzący  z  Bran- 
denburgii. Pieczętują  się  nim  Berensowie,  osiadli  na 
Rusi  od  r.  1690.  (,Vol,  Leg.  V.  673.— Borkowski,— 
,Herb.  rod.  szl.  kr.  Pols.".  w.k.z. 


Fig.  200. 
Berens  (berb). 


Kig.  201. 
Berensdorff  (berb). 


Berensdorff  v.  Bemsdorf,  herb  polski.  Na  tar- 
czy czterodzielnej  w  krzyż,  w  pierwszem  prawem  gór- 
nem i  czwatem  lewem  dolnem  złotem  polu:  niedźwiedź 
wspięty  w  lewo;  w  drugiem  lewem  górnem  i  trzeciem 
prawem  dolnem  czerwonem  polu:  żelazne  kleszcze 
w  ukos,  głowicą  zwrócone  w  lewo.  Na  tarczy  osa- 
dzone są  dwa  hełmy  w  koronach  szlacheckich. — 
W  prawej  koronie  pół  niedźwiedzia,  zwróconego 
w  lewo,  w  lewej  dwio  słonie  trąby,  przez  pół  i  n.i 
przemian  biało-czerwone,  ozdobione  zewnętrznie 
każda  pięciu  piórkami,  czerwonemi  i  czarnemi  na 
przemian.  Pieczętujący  się  herbem  tym  ród  Berns- 
dorffów  przybył  do  Polski  z  Prus  w  r.  1709  (Bor 
kowski— ,Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pols.").  "^"-^ 

Berent  Szymon,  (*  1685  r. — f  w  Brodnicy 
16  maja  1649  r.),  kompozytor  muzyczny.  W  l5-ym 
roku  życia  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów.  Przybywszy 
z  Prus  do  Polski,  bawił  czas  niejaki  na  dworze 
księcia  Aleksandra    Radziwiłła;    później  z  woli  Zy- 


gmunta III  towarzyszył  młodemu  królewiczowi  Ol- 
brachtowi w  podróży  jego  po  obcych  krajach.  Mówią 
o  nim,  że  był  szczodrym  i  że  co  za  swe  korapo- 
zycye  muzyczne  zarobił,  natychmiast  biednym 
uczniom  rozdawał  i  łożył  na  podźwignienie  domu 
studentów  w  Brodnicy,  przez  Szwedów  zniszczo- 
nego. (Siarozyńskf:  „Obraz  wieku  panowania  Zy- 
gmunta III").  Wróciwszy  z  podróży,  przyjął  obo- 
wiązki rektora  kolegium  Jezuitów  w  Brodnicy  i  na 
tem  stanowisku  życie  zakończył.  Z  licznych  kom- 
poisycyj  B-a,  wyszły  z  druku  jedynie  dwie  litanie: 
,De  nomine  Jesu*  i  ,De  B.  Virg.  Maria",  z  któ- 
rych jedna  1638,  druga  zaś  w   1639  r.  *•''*"• 

BerenTi.— 1)  J  a  s  z  B.,  starożytne  miasto  w  Wę- 
grzech środkowych,  w  komitacie  wielko-kumańskiin, 
w  okolicy,  gdzie  rozpoczyna  się  równina  Mezopota- 
mii węgierskiej — na  prawym  brzegu  rz.  Zagyya, 
(dopływ  Cisy  przez  Tarnę),  i  przy  drodze  żelaznej 
Hatvan-Szolnok,  —  ma  liczne  kościoły  katolickie 
i  ewangelickie,  synagogę,  gimnazyum,  szkołę  wyż- 
szą żeńską,  klasztor  franciszkanów  ze  starożytnym 
kościołem,  muzeum,  ciekawe  archiwum  miejskie, 
sąd  okręgowy,  urząd  podatkowy,  szpitale,  kilka  za- 
kładów przemysłowych  i  21,567  m-ców,  prawie  wy- 
łącznie madjarów.  Według  podania,  Attyla,  król  Han- 
no w,  ma  być  w  tej  okolicy  pochowany. — 2).  LovaB 
B.,  miasteczko  węgierskie,  w  komitacie  białogrodz- 
kim  (Stahlweissenburg),  w  malowniczej  okolicy,  u  stóp 
wzgórz  Melegh,  ma  piękny  zamek,  klasztor  żeński 
i  3933  m-ców.  *■"*•*• 

Berenyi  de  Ksrancsbereay,  stary  ród  wę- 
gierski, w  końcu  XVI  w.  podniesiony  do  godności 
hrabiowskiej.    Wybitniejszymi    członkami  jego  byli: 

1)  Michał  B.,  założyciel  w  roku  1231  pierwszego 
w    Węgrzech    klasztoru    i    kościoła    dominikanów. 

2)  Dezydery  B.,  słynął  za  panowania  Stefana  V-go, 
jako  dzielny  wojownik,  który  uczestniczył  razem 
z  braćmi  swymi,  Hiobem  i  Kuncsedem,  w  licznych 
wyprawach  wojennych.  3)  Władysław  B., był  naj- 
wyższym łowczym  króla  Zygmunta,  jego  zaś  brat, 
4)  Jan  B. — kanonikiem  w  Budzie.  5)  Zygmunt  hr. 
B.  (t  1748)  został  w  r.  1739  biskupem  w  Pięciu- 
kościołach.  "• 

Beresford  Wiliam  Carr,  wice-hrabia,  książę 
d'Blva8,  margrabia  de  Santo-Campo  (*  1768  r. — 
t  1854  r),  generał  angielski.  Wstąpił  do  wojska 
r.  1785  i  był  pod  Tulouem,  Bastyą,  Calvi,  w  In- 
dyach  i  Egipcie.  R.  1806  brał  udział  w  wyprawie 
na  Buenos-Ayres  i  dostał  się  do  niewoli.  Wróciw- 
szy do  Anglii,  otrzymał  dowództwo  wyprawy  na 
Maderę,  której,  po  zdobyciu  jej,  został  zamianowany 
gubernatorem  (1 807);  w  r.  1809  powierzono  mu  na- 
czelne dowództwo  wojsk  portugalskich,  połączonych 
z  angielskiemi.  W  r.  1811  zdobył  miasto  Bada- 
joz  i  pobiwszy  Soulfa  w  bitwie  pod  Albuf^ra, 
zmusił  francuzów  do  wycofania  się  z  Sewilli  (16 
maja).  R.  1812  był  ranny  w  bitwie  pod  Salaman- 
ką; pod  rozkazami  Wellingtona  walczył  zwycięzko 
w  bitwach  pod  Yittorią,  Bayoną  i  Tuluzą;  d.  13 
marca  1814  r.  odbył  z  księciem  d'Angouldme  wjazd 
do  Bordeaux.  Otrzymawszy  tytuł  barona,  udał  się 
jako  pełnomocnik  do  Rio-de-Janeiro,  zkąd  wróciwszy 
w  r.  1815,  czas  jakiś  przebywał  w  Portugalii,  po- 
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czem  udał  się  z  ponowną  misyą  do  Brazylii,  potem 
objął  powtórnie  dowództwo  sił  portugalskich,  ale 
rewolucye  z  r.  1820  i  1823  zmusiły  go  do  opu- 
szczenia tego  stanowiska  i  powrotu  do  Londynu. 
W  r.  1826  B.  przybył  jeszcze  raz  do  Lizbony  na 
czele  wojska  angielskiego,  by  poprzeć  Don  Miguela, 
ale  interwencya  ta  nie  spodobała  się  Portugalczy- 
kom, którzy  odebrali  B-owi  nadany  mu  poprzednio 
stopień  feld-marszałka.  Powróciwszy  jui  na  stałe 
do  Anglii,  B.  oddał  się  polityce,  zaciągnąwszy  się 
do  stronnictwa  torysów;  od  r.  1828  do  1830  był 
wielkim  mistrzem  śrtyleryi,  a  następnie  guberna- 
torem Woolwichu  i  wyspy  Jersey.  '• 

Bereateczko,   miasteczko   w  dzisiejszym  powie- 
cie dubieńskim,  gub.  wołyńskiej,  nad  Styrem,   nie- 
daleko granicy  Oalicyi,  2,858  m-ców;    mieszczanie 
trudnią  się  głównie  szewctwem  i  garbarstwem.  Ma 
cerkiew  prawosławną  i  kościół  parafialny  katolicki 
z  relikwiami  św.  Walentego,   fundowany  przei  Ja- 
na Kazimierza    na    pamiątkę    bitwy    (ob.),    aptekę 
i  tartak.  Należało  w  r.  |&45  dopodskarbinej  Bohuszo- 
wej,  potem  przez  małżeństwo  do  Fedorn  ks.  Prońskie- 
go.  Symeon  Proński,  wojewoda  kijowski  zbudował  na 
wyspie  zamek,  po  którym    obecnie    ani    śladu  nie 
pozostało;    Aleksander,    starosta  łucki,    sprowadził 
w  końcu  XVI  w.  aryanów,  których  intendent,  uczo- 
ny Jędrzej  Wiszowaty,  mieszkał    tu  około  1644  r. 
Mogiłę  Prońskioh  pokazują   na  lewej  stronie  rzeki. 
Po  wygaśnieniu  rodu,  przechodząc    z  rąk    do  rąk, 
w  1765  do  Zamoyskich,  w  1795  do  Platerów,  dziś 
należy  do  Witosławskiego.  (Podług  lustracyi  zamku 
łuckiego  1715  r.  i  art.  F.  Sulimierskiego  w  .Słow- 
niku Ocograficznym"  t.  11880).  Bitwa  pod  B-iem 
odbyła  się    w  dniach    28,  29  i  80  czerwca  1651, 
należy  do  największych  w  XVII  w.   pod  względem 
liczby  walczących  i  znaczenia  dziejowego.    Chmiel- 
nicki Bohdan  (ob.)  zgromadził  12,000  jazdy,  90,000 
piechoty  kozackiej,  uzbrojonej  w  ,siedmiopiędziówe 
samopały",  60  dział  i  100,000  chłopstwa,  uzbrojo- 
nego w  cepy,    widły  i  trochę  broni    palnej,    nadto 
przez  układy  z  Porta  Ottomańską  wyjednał  ruszenie 
wszystkich  ord  krymskich,  około  100,000  wojowni- 
ków tatarskich,  na  których    czele    przyszedł  osobi- 
ście han,  Islain-Oirej.  Połączenie  nastąpiło  18  czerw- 
ca pod  Łabiszynem.  Razem  więc  300,000  ludzi,  prze- 
ważnie koczowników,  rabusiów,  przyszło  od  stepów 
przez    Podole    i  Wołyń,    żeby    .wykurzyć    lachów 
i  miód  ich  wybrać",  żeby  państwo  polsko-litewskie 
obalić.    Król  Jan  Kazimierz   skoncentrował    swoje 
siły    pod    Sokalem:     40,000    pospolitego    ruszeuia 
i  36,000  zaciężnego  żołnierza;   więcej  jeszcze    mu- 
siało być  czeladzi,    a    wozów   rachowano    na  setki 
tysięcy    (przesadnie).     Wielka    ta    armia    przeszła 
w  ciągu  dni  5-ciu  (od  14  do  19  czerwca)  11-miIo- 
wą  przestrzeń  między  Sokalem  a  B-iem,  pod  osło- 
ną awangardy  Koniecpolskiego,  oraz  korpusów  skrzy- 
dłowych  Wiśniowieckiego  i  samego    króla    w  po- 
rządku wzorowym.  Tyleż  czasu  zużyto  na  przepra- 
wę przez  rzekę  Styr  i  na  umocnienie  obozu  umiejęt- 
nie sypanym  wałem,  redutami,   a  nawet  basztami. 
Nadeszło  jeszcze  13  chorągwi  konnych   i  pieszych, 
więc  liczba  wojowników  po  stronie  polskiej  zbliży- 
ła się  do  80,000.  Najpierw,  bo  d.  28  czerwca  uka- 


zali się  tatar/sy  (12,000)  i  zaraz  zatoczyli  swój  .ta- 
niec". W  obozie,  ua  cłgłos  trąb  chrapliwych,  bębnów 
i  fujar  .serbskich  szozebietliwych",  wojsko  stanęło 
w  sprawie,  a  wyprowadzona  w  pole  część  jazdy, 
po  kilkugodzinnych  harcach,  spędziła  ich.  Naza- 
jutrz o  świcie  ukazał  się  han,  a  potem  wzięła 
udział  w  walce  konnica  kozacka:  grad  strzał 
tatarskich,  puszczanych  .aawiasem",  hałas  ogłu- 
szający i  uderzenia  tłumne  zmieszały  pospolitaków, 
którzy,  lubo  mężnie  stawali,  lecz  nie  mogli  być 
.tak  sprawni  i  prędcy  w  obrocie,  z  niezwyozajów 
wojennych.*  Nadesłane  od  króla  posiłki  odparły 
przecież  nieprzyjaciela.  Zginęło  po  jakie  tysiąc  lu- 
dzi z  każJej  strony.  Tymczasem  nadciągnęły  pie- 
sze półki  kozackie  i  czerń.  Okoliczne  Mrsie  i  fol- 
warki stanęły  w  ogniu,  łąki  i  pastwiska  zajęli  ta- 
tarzy; zabroniono  wydalać  się  z  obozu,  ani  wypę- 
dzać koni  na  paszę.  Trzeba  się  było  gotować  do  wal- 
nej bitwy  na  trzeci  dzień,  30  czerwca.  Na  radzie 
wojennej  większość  oświadczała  się  za  szykiem 
taborowym,  lecz  Jan  Kazimierz  zdecydował  się  na 
.cudzoziemski",  t.  j.  zachodnioeuropejski,  idąc  za 
zdaniem  wykształconych  na  wojnie  trzydziestolet- 
niej oficerów:  Przyjemskiego,  ge:ierała  artyleryi, 
i  Houwalta,  szweda  rodem,  nagrodzonego  za  tę  bitwę 
właśnie  szlachectwem  polakiem  (VoI.  Leg.  IV  fol., 
385).  A  więc  kwadrońami.  czyli  skwadronami  szwe- 
dzkimi, ustawiono  piechotę  i  konnicę  w  6  lub  7  li- 
nij,  przez  całą  szerokość  równiny,  około  4-ch  wiorst 
wynoszącą.  Prawe  skrzydło,  w  zastępstwie  chorego 
hetmaaa  wielkiego  kor.  Mik.  Potockiego,  komende- 
rował Stan.  Lanckoroński;  w  środku  stanął  król 
z  artyleryą  i  kwadrońami  piechoty,  komenderowa- 
nej przez  generała  Houwalta  i  przez  Bogusława  ks. 
Radziwiłła,  generała  gwardyi,  koniuszego  w.  ks. 
lit.;  na  lewem  skrzydle  miał  komendę  hetman  pol- 
ny kor.  Kalinowski,  ale  oczy  rycerstwa  zwracały 
się  więcej  na  Jeremiego  Korybuta,  ka.  Wiśniowiec- 
kiego. Gdy  mgły  poranne  opadły,  o  godzinie  10-ej, 
wojsko  polskie  ukazało  się  w  tak  imponującej  po- 
stawie, że  nieprzyjaciel  zatrzymał  się  w  pochodzie 
zaczepnym,  a  kozacy  zaczęli  okopywać  swój  10- 
rzędowy  tabor.  Do  godziny  2-ej  z  południa  obie 
strony  stały  bezczynnie;  radzono  już  królowi,  aby 
odłożył  bitwę  do  jutra,  gdy  nadbiegł  oficer  od  Wi- 
śniowieckiego z  gorącą  prośbą  o  hasło  do  ataku. 
Jan  Kazimierz  uznał  to  żądanie  za  dobrą  przepo- 
wiednię i  hasło  wydał.  Wnet  Wiśniowiecki,  bez  heł- 
mu i  pancerza,  z  podniesioną  szablą,  uderzył  na 
kozaków  z  18  chorągwiami  lewego  skrzydła.  Po 
zaciętej  walce  rozerwał  potrójne  łańcuchy  ich  wo- 
zów. Posuwały  się  zwolna  regimenty  śroiikowe,  ar- 
tyleryą zaś  gromiła  na  lewo  kozaków,  na  prawo 
tatarów,  aż  ich  rozdzieliła.  Padli  brat  hański  i  wie- 
lu murzów;  ciała  ich  składano  u  nóg  Islum-Gireja; 
oa  zaś  po  dwukrotnej  próbie  skoczenia  .wszystkim 
impetem"  hord  swoich,  przerażony  trudnością  od- 
wrotu przez  błota  i  liczne  rzeczki,  rzuoił  się  do 
ucieczki.  Wślad  za  nim  zmykała  horda  co  koń  wy- 
skoczy. Lanckoroński  dotąd  zatrzymywał  swoje 
skrzydło  prawe,  wbrew  ponawianym  od  króla  roz- 
kazom, upatrując  ukrytą  w  lesie  zasadzkę.  Teraz 
dopiero  puścił  się  w  pogoń   za  tatarami.     Poleciał 
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też  za  banem  Chmielnicki,  zapewne  w  zamiarze 
zatrzymania,  lecz  nasłuchał  się  gorzkich  wyrzutów 
od  niego  i  został  do  konia  uwiązany,  jako  jeniec; 
wyzwolił  się  po  kilku  dmach  za  ledwo  (w  Pawoło- 
czy).  Opuszczone  przez  swego  hafkę,  wojsko  ko- 
zackie, skorzystawszy  z  ulewnego  deszczu  i  ciem- 
ności nocnej,  cofnęło  się  o  pół  raili  między  bagna 
i  stawy  ku  wsi  Plaszewu.  Dowództwo  objął  puł- 
kownik tatar  Dźedżała.  Po  10-ciu  dniach  walki, 
przerywanej  układami,  powstał  popłoch  i  kozacy 
zaczęli  wychodzić  z  taboru.  Wtedy  nastąpił  dla 
nich  pogrom  ostateczny:  około  50,000  legło:  zginął 
Joasaf,  arcybiskup  Koryntu,  przysłany  z  mieczem, 
święconym  w  Jerozolimie,  i  błogosławieństwem  od 
wszystkich  patryarchów  wschodnich;  broń  i  działa, 
chorągwie  i  srebrny  portfel  Chmielnickiego  z  dy- 
plomem suhańskim,  z  traktatem  kozacko-siedmio- 
grodzkiego  sojuszu,  stały  się  zdobyczą  zwycięzców. 
Polacy  nie  wyzyskali  należycie  odniesionych  korzy- 


i  umiejętnością  wyciągania  wniosków  w  kwestyach 
spornych,  ale  grzeszy  niedostateczną  inforraacyą 
historyczną  i  nieznajomością  Twardowskiego,  Gór- 
ski Konstanty:  ,0  działaniach  wojska  koronnego 
rzpltej  pols.  w  wojnie  z  kozakami". — („Bibl.  Warsz.* 
1887,  maj  i  lipiec).  '■  ^ 

Berestowłeo,  wieś  w  gub.  wołyńskiej,  powie- 
cie rówieńskim,  o  30  wiorst  od  Równego.  W  wie- 
ku XI  gród  udzielnego  księstewka,  później  Vk'chodził 
w  skład  dóbr  Stopańskich,  należących  do  książąt 
Ostrogskich,  dzisiaj  jest  w  posiadaniu  Znamierow- 
skich. Znajdują  się  tu  ogromne  pokłady  granitu  ba- 
zaltowego. • 

Berestowo  (BepecTuBoe  ce^o),'  była  to  wieś 
w  pobliżu  Kijowa,  leżąca  w  północno  -  wschodniej 
stronie  tej  miejscowości,  która  dziś  zajęta  pod  twier- 
dzę. Włodzimierz  W.,  będąc  jeszcze  poganinem, 
miał  tu  swój  gródek,  w  którym  zwykle  lato  prze 
pędzał  i  w  nim  też  umarł  r.  1015.   Syn  jego,  Ja- 


Fig.  208     Plan  bitwy  pod  Beresteczkiem,  znaleziony  w  pHpierach  StHnisława  Anensta  i  dołączony  w  kopii  przez  Bantynr. 
Kamińskiego  do  Jego  „Historyi  Małorosdyi''.  Dzień  trzc<'i,  .30  czewca  1651. 


ści  i  bitwa  pod  B-iem  nie  zakończyła  wojen  ko- 
ziickich,  ale  uratowała  niewątpliwie  państwo  od 
podboju  nomadów  i  społeczeństwo  od  rozszerzenia 
buntu  chłopskiego  aż  za  Wisłę  przez  2,000  wysłań- 
ców Chmielnickiego.  Źródłem  głównem  do  zro- 
zumienia bitwy  jest,  zdaniem  naszem,  Twardow- 
ski: ,Woyna  domowa  z  kozaki  y  tatary"  etc. 
1681.  K  lisz.  Zasługuje  na  uwagę  najświeższa, 
bo  d.  1  lipca,  zaraz  po  odśpiewaniu  dziękczynnego 
Te  Deum,  pisana  przez  oficera,  niemca:  .Wahr- 
hafTtige  Rolution  aus  dem  Koniglich  Pohlnischen 
Feldliieer  von  der  Yictori  gegen  die  Tartam  und 
Copsacken  erhalten,  geschehen  28,  29  und  30  Junij 
styl.  nov.  Anno  1651'  (druk  w  bibl.  Rapperswyl.). 
Z  opracowań  obfitością  szczegółów  i  barw- 
nością obrazowania  odznacza  się  Ludw.  Kubali: 
„Bitwa  pod  B-iom",  w  jego  „Szkicach  historycz- 
nych", serya  pierwsza  1880,  Lwów.  [  str.  231  — 
305;  przewyższa  go  znajomością   sztuki   wojskowej 


,  rosław  również  lubił  to  miejsce  i  zbudował  tu  cer 
j  kiew  śś.  Apostołów  Piotra  i  Pawła.   Następcy  jego 
I  często  też  w  gródku  berestowskim  przemieszkiwali. 
I  Spalony    w  roku   1096    przez    wodza    połowieckie- 
j  go.    Boniaka,    wkrót^^e    potem    został   odbudowany 
i  w  nim  to    Włodzimierz    Monomach,    zgromadziw- 
szy   najprsedniejszych     bojarów,    ustanowił    prawo 
o  procentach.    Do  dni  dzisiejszych   dotrwała  z  B-a 
jedynie  cerkiew  Zbawiciela  (Spasa),  odnowiona  w  w. 
XVI  przez    metropolitę   kijowskiego  Piotra  Mohyłę. 
Pochowani    tara  byli:    syn  Monomacha,    Jerzy  Doł- 
goruki  (1157  r.),    córka  Eufemia,    żona    Kolomana, 
króla  węgierskiego  (1128)   i   wnuk  jego,  Hleb  Jur- 
jewicz  (1171).  („Encykl.  S.  Orgelbranda').  * 

'  Bereśniewicz  Aleksander,  biskup  kujawska- 
kaliski,  urodzony  na  Źmiijdzi,  pierwsze  nauki  pobie- 
rał w  Woruiach,  studya  teologiczne  w  Akademii  du- 
chownej w  Petersburgu,  a  ukończywszy  je  ze  sto- 
pniem magistra  teologii,  spełniał  kolejno  różne  obo- 
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Fig.  204.  liereśniewicz  Aleksander. 


wiązki  kapłańskie  tak  gorliwie  i  z  takim  dla  kościo- 
ła poiytkiem,  iż  w  r.  1873  został  prekonizowaiiy 
na  biskapa  maksymopolitańskiego  (ia  partibus  infi- 
delium).  Do  roku 
1 876  przemieszki- 
wał w  Mitawie, 
skąd  w  r.  1876 
powołano  go  na 
administratora 
dyecezyi  kowień- 
skiej, gdzie  zyskał 
Robie  czeóć  i  mi- 
łość powszechną; 
w  roku  zaś  1883 
zanominowany  zo- 
stał biskupem  ku- 
jawsko-kaliskim  i 
dotycłiczas  to  sta- 
nowisko zajmuje. 

Beretti  Win- 
centy, syn  Jana, 
architekt  russki, 
nauki  ukończył  w 
akademii  sztuk  pięknych  w  Petersburgu,  w  któ- 
rym to  mieście  pełnił  obowiązki  architekta  miej- 
skiego. W  roku  1809  otrzymał  stopień  akademika, 
a  po  śmierci  Gomsina  został  w  roku  1831  pro- 
fesorem akademii.  W  roku  1837  zaprojektował, 
a  następnie  i  wykonał  budynek  uniwersytetu  św. 
Włodzimierza  w  Kijowie,  gdzie  przez  przeciąg  bu- 
dowy tego  gmachu  pozostawał  również  budowni- 
czym miejskim.  Oprócz  cerkwi  świętej  Katarzyny, 
stawiał  liczne  budowle  w  Petersburgu  i  Kijowie, 
w  Chersonie  zaś  budował  pomnik  Św.  Włodzimie- 
rza. "'*•  ^• 

Borettini  Piotr,  malarz  włoski,  zwany  da  Cor- 
tona,  od  miasta,  w  którem  się  urodził  w  r.  1596 
—  ■{•  w  Rzymie  w  r.  1669.  Obdarzony  wielkiemi 
zdolnościami,  pracował  z  łatwością,  która  go  uczy- 
niła lekkomyślnym  w  uprawie  sztuki.  Eklektyzm 
B-go  postawił  malarstwo  włoskie  na  pochyłości  zu- 
pełnego upadku.  A  lubo  umiejętność  jego  oparta 
była  na  dobrze  przeprowadzonych  studyach  i  dała 
mu  możność  łatwego  posługiwania  się  niezmiernie 
szybką  ręką,  wszakże  w  wybornych  jego,  dobrze 
obmyślanych  pomysłach  i  barwnych  effektach,  bar- 
dziej widać  ubieganie  się  za  temi  ostatnieiiii,  niż  za 
gruntownem  pięknem,  wyrazistością  postaci  i  związ- 
kiem ich  wewnętrznym.  Do  najlepszych  prac  B<ego 
należą  freski  pałacu  Barberinich  w  Rzymie.  Pra- 
cował dużo,  otoczon>  dostatkami  i  ceniony  wysoko 
przez  współczesnych,  począwszy  od  papieża  aż  do 
magnatów  włoskich  i  obcych.  ^''-  "• 

Berettini  Mikołaj,  malarz  włoski,  (*  w  roku 
1637  w  Macerata— t  1682).  był  jednym  z  najlep- 
szych uczniów  Karola  Maratta.  Najlepsze  prace  je- 
go są:  , Nawiedzenie"  (w  ermitażu  petersb.);  , Mi- 
łość niebiańska  i  ziemska"  w  Rzymie,  wiele  obra- 
zów ołtarzowych  w  kościołach  rzymskich,  wykonał 
też  freski  w  Santa-Maria  de  Monte-Santo  i  San- 
ta-Maria  del  Suffragio,  w  pałacu  delio  Ruffino 
we  Prascati.  Był  przyjacielem  Oaspara  Poussina."'- " 

Berettyó,  znaczna -rzeka   węgierska,   ma  źródła 


na  północnym  stoku  Magury,  należącej  do  syste- 
matu  wyniosłości  Rez  i  stanowiącej  ogniwo  z  sy- 
stematem  Meszes,  płynie  zrazu  ku  północy,  w  krai- 
nie górzystej,  później,  wydobywszy  się  na  równinę, 
zwraca  się  ku  zachodowi,  bieg  ma  coraz  powol- 
niejszy, rozlewa  się  szeroko  i  tworzy  rozległe  ba- 
gniska  B.,  wreszcie  skręca  ku  poładnio-zachodowi 
i  pod  Szeghalom  wpada  z  prawej  strony  do  By- 
strego Kórószu  (Sebes  Koros).  Ogólna  długość  wy- 
nosi okuło  275  km.  Przez  skanalizowanie  rzeki, 
bagniska  znacznie  osuszone  zostały,  przyczem  i  że- 
gluga zyskała  skróconą  i  bezpieczniejszą  drogę.  *'*•  **• 

Berettyó  Ujfaln,  miasto  w  węgierskim  komi- 
tacie Biharskim,  w  blizkości  prawego  brzegu  rzeki 
Berettyó  i  przy  drodze  źel.  z  Szolnok  do  Wielkie- 
go Waradynu — ma  piękny  ratusz,  młyny  parowe 
i  rozległe  winnice— 6112  m-ców,  madjarów.  Oko- 
lica bagnista,  ale  miejscami  bardzo  urodzajna.  ^"^  ^- 

Bereza.  Rodem  ze  Hwieża  miasteczka  w  okrę- 
gu Brzeżańskim,  (f  1827  w  Świeźu),  kształcił  się 
w  sztuce  malarskiej  w  Rzymie,  kosztem  hr.  Cet- 
nera.  Wróciwszy  do  ojczyzny,  osiadł  w  miejscu 
rodzinnem  i  malował  ze  zdolnością  wiele  obrazów 
do  kościołów  wiejskich  i  portretów.  We  Lwowie, 
w  kościele  oo.  franciszkanów,  były  pędzla  jego 
wielkiego  rozmiaru  dzieła:  .Narodzenie  Chrystusa", 
,  Z  martwy  eh  wstanie",  „św.  Paweł  i  Franciszek  se- 
raficki". Obrazy  te  w  czasie  pożaru  kościoła,  r.  1838 
zaszłego,  uległy  zniszczeniu,  atoli  ostatni  uratowany, 
odnowiony  został  starannie  przez  niejakiego  P.  Wa- 
gnera, i  dotąd  zdobi  ową  świątynię,  umieszczony 
naprzeciw  ambony.  Na  obrazie  tym  jest  podpis: 
„Bereza  pinxit  1815  r.".  t.  m. 

Bereza>  rzeka  spławna,  stanowiąca  granicę  mię- 
dzy guberniami  twerską  i  smoleńską;  długości  ma 
wiorst  150.  • 

Bereza  kartaska  (urzędownie:  Kartuz-Bere- 
ka),  miasto  w  gub.  grodzieńskiej,  powiecie  prużań- 
skim,  nad  rzeką  Jasiołdą.  W  r.  1878  miało  2,507 
mieszk.,  a  w  tej  liczbie  1,113  izraelitów.  B.  jest 
stacyą  drogi  żelaznej  moskiewsko  -  brzeskiej,  mię- 
dzy Liniewem  i  Kosowem.  Znajdował  się  tu  wiel- 
ki i  wspaniały  klasztor  i  kościół  kartuzów  (ob.), 
pod  wezwaniem  św.  Krzyża,  fundowane  przez  Ka- 
zimierza Leona  Sapiehę  roku  1648,  który  za- 
konników sprowadziwszy  z  Trewiru,  nader  hojnie 
ich  uposażył.  Poświęcenie  kościoła  odbyło  się  za- 
ledwie w  r.  1666,  w  lat  kilka  po  śmierci  funda- 
tora, wtedy  bowiem  dopiero  świątynia  ta  ukończo- 
ną została.  Kartuzy  a  berezka  wiele  ucierpiała  od 
Szwedów,  podczas  wojny  północnej:  tu  w  r.  1706 
Karol  XII  zmusił  i'o  ustąpienia  wojsko  russkie,  któ- 
re z  murów  klasztoru,  otoczonych  wałami,  broni- 
ło przeprawy  przez  Jasiołdę,  a  w  ślad  za  tem, 
sam  go  zająwszy,  wymógł  na  zakonnikach  300 
czerwonych  złotych  haraczu;  w  roku  zaś  1708, 
w  braku  pieniędzy,  musiano  się  najezdnikom  oku- 
pić srebrami  kościelneml.  W  późniejszych  czasach 
też  nie  mało  klasztor  ucierpiał,  aż  wreszcie  przy- 
szedł do  całkowitego  upadku  i  po  zniesieniu  zako- 
nu (r.  1831),  gdy  z  czasem  obrócił  się  w  ruinę, 
mury  jego  rozebrane  zostały.  Kościół  po-kartuzy- 
ański,   w  którego    katakumbach  spoczywały  zwłoki 
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fundatora,  oraz  jego  potomków,  do  niedawna  był 
parafialaym  w  ilekanacie  priiżadskim.  —  („Słownik 
geograficzny").  '  * 

Berezaj  rzeka  w  gubernii  nowogrodzkiej,  ma 
źródła  na  wyżynie  Wałdajskiej,  aa  południe  od 
miasteczka  Waldąja,  przepływa  szereg  drobuycii 
jeziorek  i  wchodzi  do  jeziora  Piros,  gdzie  także 
uprowadza  wody  rzeka  Wałdajka.  Po  wyjściu  zjoz. 
l'iros,  zwraca  się  ku  wschodowi,  przyjmuje  z  pra- 
wej strony  rzekę  Kerakę  i  wpada  z  lewej  strony 
do  Msty.  Znaczenie  B  a  dla  systematu  kanałowego 
Wyższowołockiego  polega  na  tern,  że  w  pobliżu  je- 
ziora Piros  znajduje  się  B-ski  rezerwoar,  który 
służy  do  podniesienia  stanu  wody  na  Mście  w  cza- 
sie przejścia  statków  przez  porogi  Borowickie.  *'"'■  * 


w  posiadaniu  ks.  Jabłonowskich,  z  których  ostatni 
dziedzic  B-a,  ks.  Stanisław  Jabłonowski,  sławny  roz- 
rzutnik,  wszystkie  włości  rozprzedał  właścicielom  dro- 
bniejszym, a  sam  postradał  i  miasteczko,  które  prze- 
szło  ua  własność  rządu  i  nadane  zostało  r.  1864  ze  168 
dz.  ziemi,  ruaskiemu  urzędnikowi,  Polakowowi.  Są 
ślady,  że  tu  niegdyś  na  wyśpię  byt  zamek,  czy 
też  pałac;  do  roku  zaś  1832  utrzymywał  się  klaszto- 
rek  maryanitów  czy  franciszkanów.  Obecnie  znaj- 
duje się  kościół  parafialny  katolicki,  wzniesiony  ro- 
ku 177.5  pr^ez  ks.  Jana  Jabłonowskiego,  wojewo- 
dę bracławskiego;  parafia  do  niego  należąca  liczy 
dusz  1,370.  — .Słownik  geograficzny".  * 

Berezin    Eliasz   (*   1818),  oryentalista   russki. 
po  ukończeniu  studyów  uniwersyteckich  w  Kazaniu, 


,„  -^Ur-T^tr-i:-:  -:: 


Fig.  2<I5.    Kościół  iw.  Krzyża  i  klasztor  on.  Ic»rtuzów  w  Iłcrezie 


Berezań.  liman  poJ  Oczakowem,  w  gub.  Cher- 
soiiskiej,  tuż  przy  uściu  limanu  Dnieprowskieito  — 
przyjmuje  nieznaczną  rzeczkę  t.  im.  Wprost  limanu, 
na  m.  Czarnem,  leży  mała  wysepka  B.  (tureckie 
Biirii-useń-ada),  według  podania  poświęcona  .\chil- 
lowi,  który  miał  tu  swoją  świątynię.  W  r.  1780 
ro-;syanie  zdobywają  szturmem  wysepkę,  obsadzoną 
wojskiem  tureckiem.  *■'*  "■      • 

Berozdów,  albo  Berezdowo,  miasteczko  w  po-  I 
wiecie  nowogród  -  wołyńskim,  mieszkańców  dusz 
nię8'<i<',li  .090,  w  tej  liczbie  żylów  30B,  włościan 
284,  leży  nad  rzeczką  Kurczykiem,  niegdyś  bvł.)  sto- 
licą dóbr  berezdowakich,  książąt  Ostrogskich,  nale- 
żących potnm  do  Chodkiewiczów,  po  nich  w  jednem 
pokoleniu  do  Lubomirskich,    a    oddawna    będących 


odbywał  na  koszt  rządu  podróże  po  Wschodzie  (Tur- 
cyi  azyatyckiej,  Perayi,  Egipcie  i  t.  d.),  poozem 
w  r.  I84R  został  profesorem  turecezyzny  w  Kąsa- 
niu, a  w  r.  1855  w  Petersburgu.  Z  licznych  jego 
prac  lingwistycznych,  ważniejsze  są:  .Systśme  de 
dialectes  turc^*  (1848);  .TpaMuaTiiKa  nepcHj;CKaro 
H3Mi<a"  (1853);  ,H[apojiHbia  uocjjobhi;h  ryperiKa 
ro  njieMeHH'  (18.5«)  i  .TypeuKaa  xpHCT0MaTia" 
(3  t.  18.57—88).  Wylał  oprócz  tego;  ,BH6JiioTC- 
Ka  BOCrciHMKb  HCTODHKOBb"  (2  tomy,  1849—51); 
„XaHCKie  HpjiUKii  IV  ntica"  (1850—52);  oraz  , Sło- 
wnik encyklopedyczny"  w  10  tu  tomach  (1872—79). 
Berezna,  miasto  nadetit3we,  w  gubernii  i  po- 
wiecie Czerni  ho  wskim,  o  37  w.  na  wschód  od  Czer- 
nihowa — 11,743  m-oów.         '  And.  s. 
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Bereine,  (Berez no),  przedtem  Jędrzejów,  albo 
Andrzejów,  miasteczko  na  Wołyniu,  w  pow.  rówień- 
skim, na  lewym  brzegu  Słuozy,  stacya  handlowa 
na  drodze  z  Wołynia  do  Pińszczyzny,  handel  drze- 
wem, 2500  m-ców.  Z  otwarciem  dróg  Poleskich 
upadać  zaczyna.  *■*•  *; 

Sereźaloa,  miasteczko  na  Wołyniu,  w  powiecie 
rówieńskim,  przy  zbiegu  Bereżaaki  z  Horyniem — 
nalegało  dawniej  do  Czackioh,  1643  m-ców.  Parafia 
katolicka  naleĄr  do  dekanatu  łuckiego  (,8łown. 
geogr.*). 

Bereżniokie  starostwo  niegrodowe,  położone 
było  w  województwie  trookiem,  pow.  grodzieńskim. 
Od  r.  1775—1878  było  w  posiadaniu  Mateusza 
Zyniewa,  który  opłacał  z  niego  kwarty  złp.  879 
gr.  22. 

Borećno  albo  Berezny,  miasteczko  na  Woły- 
niu, w  pow.  Krzemieaieokim,  nad  Ikwą — o  10  w. 
na  zachód  od  Krzemieńca,  około  1500  m-ców.  *•*•  s- 

Berezow,  osada  w  gubemii  charkowskiej,  po- 
wiecie wołkowskim,  154  m.  nad  p.  m.,  22  wiorsty 
od  m.  Charkowa,  10  w.  od  staoyi  Ryżów,  drogi  że- 
laznej charkowsko-mikołajewskiej.  Zdroje  źeleziste, 
z  zakładem  kumysowym,  położone  śród  stepów, 
zasłonione  od  północno-wschodnich  wiatrów  niewiel- 
kiemi  zalesionemi  wzgórzami;  klimat  gorący,  latem 
upały  dochodzą  do  33°  R.  Sezon  od  27  maja  do 
wrze6ma.  Pobyt  tani,  urządzenia  pierwotne.  ^^^^^• 

Berezów,  miasto   okręgowe  w  gub.  tobolskiej, 
w  Syberyi  zachodniej,   leży  w  miejscowości  zimnej 
i  pustynnej,  pod  63"  55'  szer.  półn.  i  22"  47'  dług. 
wschodniej,  nad  rzeką  Soswą,  wypływającą  z  gór 
Uralskich  i  o  42  km.  od  tego  miasta  wpadającą  do 
rzeki  Ob;  odległy  jest  od  Tobolska  o  wiorst  1015, 
od  Petersburga  38fl7,  od  Moskwy  3041.  Dzika  pół- 
nocna równina,  wpośród  której  rozściela  się  B.,  jest  je- 
dnostajną, prawie  nieprzerwaną  tundrą,  porosłą  gę- 
stym lasem,  z  gruntem  przemarzłym.  Las  ten  nieprze- 
byty, dziewiczy,  dookoła  otaczający  miasto,  składa  się 
z  limb,  jodeł,  sosen,  brzóz,  osik  i  modrzewi.  Z  tych  ga- 
tunków najpożyteczniejsze  są  cedry,  których  szyszki 
dają  syberyjczykom  ulubiony  ich  przysmak,  tak  zwa- 
ne cedrowe  orzechy.  Śród  lasu,  na  niektórych  miej- 
scach wynioślejszych,  rodzą  w  obfitości  wielkiej:  ma- 
liny, czarne  i  czerwone  porzeczki,  czeremcha,  po- 
ziomki,  borówki,  moroszka   (n^nis  chamaemorus) 
i  kniażenika(r.  arcftcus);  fauna  też  bardzo  boga- 
ta: jest  tu  mnóstwo  I  niedźwiedzi,  wilków,  lisów,  so- 
boli, wiewiórek,  gronostajów,  wyder,  rysiów,  jeleni 
i  t.  d.:  z  ptastwa  zaś—  cietrzewi,  kuropatw  i  jarząb- 
ków. W  Obi  i  jej  dopływach  poławiają  się  sterlety, 
jesiotry,  sigi,  szczupaki,  okonie,  leszcze,  miętusy  i  bar- 
weny.    Klimat   B-a  wilgotny  i  mroźny;  zima  cią- 
gnie dę  przeszło  8  miesięcy.  Miasto  założono  w  r. 
1598,  dla  pobierania  od  Ostiaków  daniny  z  futer, 
nazywanej  jasakiem.    W  połowie  XVIII  stulecia 
B.  stał  się  miejscem  wygnania   dla  wielu  ważnych 
przestępców  politycznych  (Mienszykow,  Dołgorukow, 
Osterman).  Dwukrotnie  (1719  i  1808)  był  doszczę- 
tnie zniszczony  przez  pożogę.  W  roku  zaś  1887  też 
znaczna  część  miasta  zgorzała.  Od  r.  1782  B.  jest 
miastem  powiatowem,  a  w  r.   1890  liczy  2000  mie- 
szkańców,  prowadzących   znaczny   handel  futrami, 

iMyklłyti;*  TiwmitM  DwtŁ  T.  TO. 


oraz  Buszonemi  i  solonemi  rybami. — Są  tu  dwie  cer- 
kwie, 16  sklepów,  dwa  wielkie  magazyny,  fakotA 
powiatowa,  szpital  i  więzienie,  a  180  domów  dre- 
wnianych. • 

Berezowsk  (BepesoBCBift  saBO^i),  wielka 
wieś  w  Rossyi  europejskiej,  w  gub.  permskiej,  po- 
wiecie jekaterynburskim,  powstt^  w  r.  1754,  nad 
rzeczką  Berezówką,  wpadającą  do  Pyszmy,  po  od- 
kryciu Berezowskich  kopalni  złota  (ob.  niżej),  dla 
których  eksploatacyi  tu  założono  stępornie  i  płóoz- 
karnie.  W  r.  1885  w  B-u  liczono  10,189  głów 
ludności;  są  w  nim  trzy  cerkwie,  dwie  szkoły,  szpi- 
tal i  koszary,  w  których  się  mieści  wojskowa  po- 
prawcza rota;  dwa  razy  na  rok  odbywają  się  tu 
jarmarki.  Mieszkańcy  dawniej  trudnili  się  głównie 
górnictwem,  część  tylko  zajmowała  się  rzemiosłami. 
Z  ustaniem  zależności  od  miejscowego  zakładu~gór- 
niczego,  rzemiosła  się  znacznie  podniosły,  główne 
zaś  ich  gałęzie  stanowią  szewstwo,  stolarstwo  i  szli- 
flerstwo,  ale  nie  brak  także  kowali,  ślusarzy  i  stel- 
machów. Wszelakoż  i  przy  eksploatacyi  złota  zna- 
czna część  ludności  dużo  zarabia.  * 

BerezowsU  Maksym  Sazonowios  (*  16 
paździem.  1745  r.  w  Głuchowie— f  22  marca  1777 
r.),  russki  kompozytor  muzyczny,  kształcił  się  w  ki- 
jowskiej akademii  duchownej.  Ponieważ  posiadał  pię- 
kny i  silny  głos  basowy,  przeto  wzięto  go  do  ka- 
peli dworskiej  w  Petersburga.  Później  śpiewał  w  go- 
szczącej tam  operze  włoskiej.  W  1765  r,  wysłano 
go  do  Włoch,  dla  ukończenia  studyów  muzycznych, 
gdzie  pod  kierunkiem  Martiniego  w  Bolonii  prze- 
szedł całkowity  kurs  wyższej  teoryi  muzycznej.  Opera 
jego  .Demofon,"  napisana  do  teatru  bolońskiego, 
oraz  inne  kompozycye  znalazły  poklask  u  Wło- 
chów. Liczne  ich  stowarzyszenia  muzyczne  miano- 
wały go  swym  członkiem  honorowym,  w  akademii 
zaś  Bolońskiej  imię  jego  złotemi  literami  uwiecz- 
niono na  marmurze.  Po  dziewięciu  latach  wędrów- 
ki zagranicznej,  wrócił  B.  do  kraju  w  1774  r.  Tu 
jednak  doznał  rozczarowania.  Klika  muzyków  mier- 
nych, ale  wpływowych,  zazdroszcząc  B-mu  wzięto- 
śoi,  jaką  miał  za  granicą,  oraz  talentu,  tysiączne  spra- 
wiała mu  przykrości  i  stawiała  przeszkody  w  speł- 
nieniu jego  zamiarów.  Z  biedy,  przyjął  skromne 
miejsce  w  kapeli  dworskiej,  w  której  poniżany,  po- 
gardzany i  zapomniany  przez  wszystkich,  wpadł 
w  rozpacz,  a  ta  doprowadziła  go  do  samobójstwa. 
B.  posiadał  piękny  talent  kompozytorski.  Z  licznych 
jego  utworów,  pisanych  w  dobrym  stylu  włoskim, 
ani  jeden  za  życia  jego  nie  był  drukiem  ogłoszony. 
Dopiero  w  pół  wieku  po  śmierci  B-go,  dworska  kapela 
wydała  „Wieruju"  (Wierzę),  koncert  duchowny  na  8 
głosów  i  kilka  innych  pieśni  religijno-cerkiewnych. 
Większa  jednak  część  takich  pieśni  została  zmar- 
nowaną, lub  dotąd  jeszcze  znajduje  się  w  rękopisie. 
B.  był  pierwszym  z  muzyków  russkich,  który  starał 
się  pogodzić  prozodyę  języka  z  akcentem  muzycz- 
nym; on  również  w  Rossyi  pierwszy  zaczął  pisać 
kompozycye  na  chór  podwójny.  Jego  „Pater  noster* 
czterogłosowy,  (wydany  w  Lipsku  u  Breitkopfa  i  HSr- 
tla)  znalazł  ocenę  bardzo  przychylną  ze  strony  mu- 
zyków niemieckich.  Wielu  pisarzy  polskich  dotych* 
czas  zaliczało  B-go  do  grona  muzyków  polskich.  Już 
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sam  fakt,  że  z  wyjątkiem  opery  ,00100100*  i  , Pater 
noBter",  cały  swój  talent  poświęcił  wyłącznie  na 
usługi  cerkwi  russkiej,  jest  dowodem,  że  był  on 
ruBskim,  nie  za6  polskim  kompozytorem.  *■  ^°^ 

Berezowski  okrgg  ma  obszaru  1,010,308  km.  D 
i  81,204  mieszkańców.  Na  brzegach  oceanu  Lodo- 
watego znajduje  się  tu  w  niewielkiej  ilości  bursztyn. 

Berezowskie  kopalnie  ipłóczkamie  złota, 
w  gub.  Permskiej,  o  7— 15  km.  na  północo-wschód 
od  Jekaterynburga,  zajmują  obszar  w  kształcie  pro- 
stokąta, wynoszący  8  km.  długości  z  półuocy  na  po- 
łudnie i  7  km.  szerokości  ze  wschodu  na  zachód; 
w  tym  kierunku  przerzyna  je  prawie  pośrodku  rzecz- 
ka Berezówka.  Kopalnie  te,  odkryte  w  r.  1 734  przez 
włościanina  Markowa,  leżą  na  skłonie  wschodnim 
gór  Uralskich,  złoto  w  nich  znajduje  się  po  części 
w  rozsypiskacb,  powstałych  ze  zwietrzenia  i  rozkru- 
szenia  skał  rozmaitych,  po  części  zaś  wkroplone 
w  żyłach  kwarcu,  którego  sto  pudów  wydaje  od  3 
do  30  łutów,  a  nawet  i  do  funta  czystego  złota. 
(Przeciętna  wydajność  z  lat  piętnastu  (do  r.  1880) 
wyniosła  ze  100  pud.  kwarcu,  łutów  15).  Po  r.  1870 
rząd  zaprzestał  eksploatować  B.  k.  na  własną  rękę 
i  częściami  wydzierżawił  je  przedsiębiorcom  prywa- 
tnym, mianowicie  towarzystwu  Artaszewa,  Guboni- 
nowl  i  Kokorewowi,  von  Brewernowi,  towarzystwu 
Uralsko  -  błagodackiemu  i  Paklewskiemu-Koziełłowi. 
Dzierżawcy  ci,  w  r.  1883.  wydobyli  z  B-ch  kopalni 
złota  w  piasku  kilogr.  462.6,  a  z  żył  kwarcowych 
375.1;  w  1884  pierwszego  kilogr.  494.5,  drugiego 
200.2,  1885-505.7  i  804.8;  w  1886—469.5  i  315.3; 
w  1887—563.5  i  218.6.— ,Bncyklopedya  russka".  * 

Berezweoz,  miasteczko  w  gub.  wileńskiej,  po- 
wiecie dziśnieńskim,  nad  jeziorem  tegoż  imienia, 
długiem  2  w.,szerokiem  '/z  w.,  o  pół  mili  na  pół- 
noc od  miastt-czka  Głębokie:  jako  miasto  wspomi- 
nane jest  już  w  1519  r.  Józef  Korsak  sprowadził 
bazylianów  w  1646  r.  i  podarował  im  miasteczko. 
W  1786  założono  szkołę  6-0  klasową  dla  szlachty 
okolicznej,  a  od  1779  r.  istniał  nowicyat  bazyliań- 
ski.  Tutejszy  kościół  zalicza  się  do  najpiękniejszych 
na  Litw^ie.  *"*■  ^ 

Berezjoki.  Dekorator  teatralny  warszawski. 
Listy  dawne  płac  kassy  teatralnej  dochowały  o  nim 
wiadomość.  Był  on  dekoratorem  w  teatrze  w  pa- 
łacu Radziwiłłowskim  od  maja  1774  r.  do  lutego 
1 776  roku,  pod  antrepryzą  Ryxa,  kamerdynera  kró- 
lewskiego, a  dyrekoyą  Kurtza.  Pobierał  miesięcznie 
sł.  160.  Jakie  zaś  były  jego  prace  i  uzdolnienie, 
nie  wiadomo.  '■  " 

Berez3ma  l).  B.  górna,  miasteczko  nad  rz. 
t.  im.,  w  pow.  borysowskim,  gub.  mińskiej,  przy 
drodze  z  Lepla  do  Ookszy,  ma  kościół  parafialny 
po  ks.  bernardynach,  skasowanych  w  1832  roku, 
przystań  rzeczną  i  do  500  m-ców.  2)  B.  i  h  u  m  e  ń- 
ska  albo  niższa,  miasto  w  powiecie  ihumeńskim, 
gub.  mińskiej,  na  prawym  brzegu  rzeki  t.  im.,  wa- 
żna przystań  rzeczna,  3,340  m-ców,  przeważnie 
żydów.  B.  należy  do  rodziny  Potockich,  których 
pałac  7.  pięknym  ogrodem  wznosi  się  na  wynio- 
słym brzegu  rzeki.  —  W  1708  r.  Karol  XII  prze- 
był tu  Berezynę  i  stoczył  z  rossyanami  zwycięzką 


potyczkę.— Okolica  lesista  i  błotnista,  słynie   z  ob- 
fitości łąk  i  zwier;sa  dzikiego.  ahi.s. 

Berezyna,  znaczny  prawy  dopływ  Dniepru,  bie- 
rze początek  w  północnej  części  gub.  mińskiej,  na 
»amej  granicy  z  gub.    wileńską,    o  kilka  wiorst  na 
północ    od  miasteczka    Dokszyce,— rW  okolicy    lesi- 
stej i  bagnistej.     Bieg   ma    zrazu    wschodni,  aż  do 
osady  B-y  górnej,  od  której  zwraca  się   ku  wschod- 
niemu południowi  i  kierunek  ten  stale  aż  do  uścia 
zatrzymuje.  Ogólna  długość  rzeki  wynosi  584  wior- 
sty, szerokość    zmienna:  w  górnym    biegu    średnio 
do  90  stóp,  około    Borysowa   średnio    160    stóp— 
między  Swisłoczą  a   Paryczami  do  300  stóp,  niżej 
zaś  400,  a  miejscami  przeszło  500  stóp.  Wysokość 
wody  nad  stan  normalny  dosięga  średnio  16  stóp, 
a  przy  uściu  blisko  24  st.  W  czasie  wylewów,  spo- 
wodowywanych  już  to  przez  roztopy  wiosenne,  już 
też  przez  deszcze,  B.  rozlewa   się  szeroko  i  płynie 
całą  szerokością    swej    płaskiej    doliny,    zatapiając 
brzegi  normalne  na  1—2  w.  wokoło.  Brzegi  te  są 
wogóle   nizkie,  tu  i  owdzie   jednak   stają    się   nie- 
kiedy   stromemi  i  urwistemi,  jak    np.  powyżej  Bo- 
rysowa i  w  okolicach  Bobrujska,  gdzie  prawy  brieg 
jest  wysoki  i  przysuwa  się  do  samego  niemal  ko- 
ryta. Uście  B-y  do  Dniepru  leży  poniżej  miasteczka 
Horwala,  na  granicy  z  gub.  mohylowską.   Ważniej- 
sze   miasta  i  miasteczka    nad    B-ą,    poczynając  od 
żródel,    są:    B-a  górna,    Borysów,    B-a  ihumeńska, 
Bożyno,  Jakszyce,    Swisłocz,    Lubonicze,    Bobrujsk, 
Parycze,    Czyrkowicze    i    Horwal.    Z  pomiędzy  do- 
pływów prawych  godniejsze  są  uwagi:  Ponia,  Hąj- 
na  z  Cną,  Plisa,  Usza,  8wisłocz  z  Hattą  i  Wołmą, 
Broża  i  Swiedź,  a   z    lewych:    Sergut,    Smolanka, 
Pieszczanka,  Bołotnica,  Bóbr  z  Naczą  i  Mozą.  Kle- 
wa,  Olsa  i  Oła.  Handlowe  znaczenie  B-y  jest  dziś, 
przy  rozwoju  dróg  żelaznych,  o  wiele  mniejsze,  da- 
wniej jednak  stanowiła  ona  ważny  gościniec  wodny, 
zbliżający  dorzecza  Dniepru  i  Dźwiny,  a  pośrednio 
Czarnego  morza  z  Bałtykiem.    Droga  prjez  B-ę  do 
Bałtyku  była  nieco  uciążliwszą,   ale  znacznie  krót- 
szą, aniżeli    Dnieprem    przez    Orszę    i    Witebsk  do 
Dźwiny.    To    też    potrzeba    połączenia   dwóch    tych 
systematów    rzecznych    oddawna    czuć  się  dawała, 
gdyż   towary    między    B-ą    i  Dżwiną    musiały  być 
przewożone  lądem,  co  handel  narażało  na  mitręgę. 
Otwarcie    Berezyńskiego  kanału   (ob.)  między   Ser- 
gutem    (Sergucz)    a    Ułłą    potrzebie    tej    zaradziło 
i  w  swoim  czasie  ruch  handlowy  był  na  całej  linii 
bardzo  ożywiony:  drzewo,  zboże,  sól,  dziegieć,  sta- 
nowiły    najważniejsze    artykuły    przewozu.     Linia 
drogi  żelaznej    Homel — Bobrujsk — Mińsk — Wilno — 
Libawa   stała  się  groźnym  konkurentem  B-y  i  za- 
brała jej  większą  część  towarów,  tak,  że  dziś  ruch 
statków  ma  znaczenie    czysto  lokalne.    Pod  wzglę- 
dem  strategicznym  B.   oddawna   zwracała   na  sie- 
bie uwagę.    Dniepr    i  Dźwina,    zbliżone    do    siebie 
w  górnym  biegu  i  równolegle  płynące,  aż  do  linii 
Orsza-Witebsk,  rozbiegają  się  nagle  i  pozostawiają 
bramę  do  Moskwy  zupełnie  otwartą;  otóż  linia    R-y 
zam}ka  ją  nakształt    klapy  i  sprawia,  że  nieprzy- 
jaciel, dążąc    do  wnętrza    Rossyi,  przebyć  ją   musi 
(pochód    Karola   XU    1708    r.,  i  odwrót    Napoleona 
1812   r.).    Tej    naturalnej    przeszkodzie    przybywa 
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w  pomoc  Bstuozna,  jaką  jest  azereg  twierdz  na  linii 
Diwina-Doiepr,  z  których  Dynaburg  zasłania  Pe- 
tersburg, a  BobrąJBk  nad  B-ą— Moskwę.       *"*■  '• 

Berezyna.  Bitwa,  w  roku  I8I2,  10  listopada, 
Napoleon  w  swym  nieszczęśliwym  odwrocie  z  Mo- 
skwy przybył  ze  stopniałą  już  ogromnie   od  trudu, 
głodu  i  zimua  wielką  armią  do  Orszy,  a  dnia  na- 
stępnego wyruszył  do  Borysowa,  z  zamiarem  prze- 
prawienia  się    tam  przez    Berezynę   i  rejterowania 
dalej    na  Mińsk  do  Wilna.     Po  drodze,  w  Bobrze, 
przyłączył  się  do  niego  Oudinot,  zostawiwszy  w  Czer- 
ci  Yiotora,  który   miał  osłaniać  ten  marsz   flanko- 
wy od  strony  Witgensteina,  znajdującego  się  w  Ba- 
binowiozach.     Położenie  Napoleona    było  rozpaczli- 
we.   Zostawało  mu  jeszcze  około  80,000  żołnierza, 
ale  z  tej  liczby   ledwie    połowa   była    pod    bronią. 
Resztę  składali  rozprzęźeńce  różnych  pułków  i  ba- 
talionów,   pomieszani   w  jedną  kupę,    nietylko    bez 
broni  i  koni,  ale  najrozmaioiej  poprzebierani  i  nie- 
mający  nawet  pozoru  żołnierzy.  Tymczasem  zagra- 
żały mu  .z  tyłu,  i  meco  z  południa,  główne  siły  woj- 
ska rossyjsklego  pod  dowództwem  Kutuzowa,  w  licz- 
bie 70.000.     Od  północy  wisiał  nad  nim  z  30,000 
Wittgenstein,    a   z  przodu  zagradzał  drogę  Czycia- 
gow,  którego  40-tysięczna  armia  już  9-go  listopada 
zaczęła  przybywać  do  boryso  orskiego  szańca  przed- 
moBtowego.  —  Dowiedziawszy   się    10-go  listopada 
o  przybyciu  rossyan  do  Borysowa,  Napoleon  zwątpił 
o  Bwem  ocaleniu    i  dał  się  słyszeć   na  radzie    wo- 
jennej przed  generałami,    że    im    grozi    los  Karola 
XII.   Okazało  się  jednak,  że  się  mylił:  traf  szczę- 
śliwy, mianowicie,    znalezienie  przez  generała  Cor- 
bineau  brodu  pod  Studzlanką,    a   jeszcze  bardziej, 
wielki  talent  wodza,  który  umie  sobie  radzić  w  naj- 
trudniejszych   okolicznościach   i    wyzyskiwać  każdą 
pomyślną  okoliczność — uratowały  Napoleona.    Sami 
też   rossyanie    wiele  się    przyłożyli    do  powodzenia 
francuzów,  działając  bardzo  opieszale.  Zleciwszy  Vic- 
torowi   wstrzymywanie  Wittgensteina,   ciągnął    Na- 
poleon dalej  swój  marsz.     Od  Borysowa   do  Orszy 
jest  około  120  wiorst  drogi,  więc  dopiero  11  listo- 
pada korpus  Oudinofa,  który  szedł  na  czele   atmii 
fraucuzkiej,    napotkał   około  Łosznicy,  o   15  wiorst 
od   Borysowa,  straż  przednią  Czyczagowa,    pod  do- 
wództwem Pahlena,  i  zniósł  ją.    Czyczagow  wszedł 
10-go  do  Borysowa,  choąo  się  połączyć  z  Wittgen- 
steiaem,  wysłał  wspomnianą  awangardę,   lecz  gdy 
ta    zniesioną    została,    przeszedł    napowrót    rzekę, 
zwiódł  most  i  zamierzył  bronić  tu  przeprawy.    Je- 
dnocześnie posłał  Czaplica  z  4-ma  batalionami,  14 
szwadronami  i  2-ma  pułkami  kozaków  do  Bryla  dla 
obserwowania  przepraw  w  górze,     Orurka   zaś   do 
miasteczka    Nowej    Berezyny   dla    strzeżenia    rzeki 
w  tamtej  stronie.     Wobec  takich  kroków,  Napoleon 
musiał  jednocześnie  forsować   przeprawę    i    bronić 
się  od  nieprzyjaciela,  napierającego  z  tyłu.  D.  12go, 
Victor    widział  się  zmuszonym  ustąpić  do  Rotulicz, 
o    wiorst    20    od  Borysowa.     Zbawienie    Napoleona 
zależało  od  tego,    czy    nieprzyjaciel    pozwoli    dość 
czasu  na  pobudowanie  mostów    i    wykonanie  prze- 
prawy. Wszystko  się  jednak    odbyło   podług   chęci 
i  życzenia  francuzów.  Miejsca  dogodniejsze  dla  prze- 
prawy znajdowały  się  pod  Uchołudem,  niżej,  i  pod  Sta- 


chową,  Stadzianką  i  Wesołowem,  powyżej  Borysowa. 
Najdogodniejszą  z  nich  była  przeprawa  pod  Stu- 
dzlanką, gdyż  tu  lewy  brzeg  znacznie  górował 
nad  błotnistą  równiną  lewego,  zamarzła  obecnie, 
a  więc  dawał  możność  protegowania  za  pomocą 
artyleryi  tak  robot  około  mostów,  jako  też  wojsk, 
na  drugi  brzeg  przeprawionych.  Tenże  wysoki  brzeg 
zakrywał  przed  oczyma  nieprzyjaciela  gromadzenie 
materyałów,  potrzebnych  do  budowy  mostów,  rów- 
nie jak  poruszenia  wojska.  Nadto  z  Brylu,  leżącego 
naprzeciw  Studzianki,  prowadziła  bocznr,  ale  wygod- 
na droga  na  Mołodeozno  do  Wilna.  Dla  oszukania 
Czyczagowa,  pokazywano  wojsko  i  udawano  zamia- 
ry przeprawienia  się  na  wszystkich  wspomnianych 
dogodnych  do  przeprawy  punktach,  oraz  rozpusz- 
czano pogłoski  o  zamiarze  przeprawienia  się  pod 
Nową  Berezyna  i  maszerowania  na  Ihumeń,  dla 
połączenia  się  ze  Schwarzenbergiem.  Przypuszcze- 
nie to  zdawało  się  Czyczagowowi  najprawdopodo- 
bniejszem,  zostawiwszy  więc  Langerona  dla  obrony 
przeprawy  pod  Borysowem,  a  Czaplica  pod  Brylem, 
wyruszył  18-go  zrana  w  tierunku  Nowej  Berezyny. 
Ody  Ciyczagow  oddalił  się  o  cały  dzień  marszu 
od  Uorysowa,  on  zaś  do  Szubaszewicz,  gdy  i  Cza- 
plio  ściągnął  swe  siły  pod  Borysów,  zostawiwszy 
dla  obserwac3ri  brodu  pod  Studzianką  część  swe- 
go oddziału  pod  dowództwem  Korniłowar  wtedy  fran- 
cuzi  pozyskali  wszelkie  możebne  ułatwienie.  Generał 
Ebló,  zebrawzzy  w  ciągu  12  i  13  listopada  mate- 
ryał  potrzebny,  do  mostów,  z  18  na  14  w  nocy 
przystąpił  do  roboty.  Tejże  nocy  Oudinot  wyruszył 
z  Borysowa  do  Studzianki.  Reszta  armii  Napoleona 
rozłożona  była  pomiędzy  Borysowem  i  Łosznioą, 
a  Yictor  osłaniał  jej  lokaoyę,  zajmując  Potulioze.  D. 
14 -go  zrana  przybył  Napoleon  do  Studzianki  i  ka- 
zał natychmiast  przejść  wbród  z  jednym  szwa- 
dronem na  prawy  brzeg  Berezyny  generałowi  Cor- 
bineau,  za  którym  przepłynęło  na  dwóch  tratwach 
400  strzelców  Dąbrowskiego.  Pod  osłoną  tego  nie- 
wielkiego oddziału  i  40  dział,  wystawionych  na  wy- 
sokim brzegu,  budowano  mosty.  Urządzono  ioh  dwa, 
w  odległości  200  sążni  pomiędzy  niemi.  Jeden  z  nich 
miał  służyć  dla  wojska,  drugi  zaś  dla  artyleryi. 
Korniłow  ze  słabemi  siłami  nie  mógł  stawić  żadnej 
przeszkody  przy  przeprawie.  A  gdy  Uzaplio,  dowie- 
dziawszy się,  co  się  święć',  przybył  do  Brylów,  za- 
stał francuzów,  już  tak  dobrze  usadowionych  i  pro- 
tegowanych przez  artyleryę,  że  nic  mu  nie  pozo- 
stawało, jak  ukryć  się  w  poblizkim  lesie.  Tym- 
czasem o  godzinie  pierwszej  z  południa  stanął  most 
dla  wojska  i  po  nim  przeszedł  korpus  Oudinofa, 
który  atakował  Czaplica,  i  po  pewnym  oporze  z  je- 
go strony,  zmusił  go  do  cofnięcia  się  do  Stacbowa. 
Wprawdzie  przybył  mu  na  pomoc  Langeron,  ale 
i  z  połączonemi  siłami  nie  śmieli  przedsięwziąć  po- 
ważniejszej akcyi  przeciwko  wzrastającym  ciągle 
francuzom.  Tym  sposobem  przez  cały  dzień  15  li- 
stopada fraucuzi  przeprawili  się  bez  żadnej  prze 
szkody  ze  strony  nieprzyjaciela  i  całe  ich  wojsko 
stanęło  na  drugiej  stronie  rzeki,  z  wyjątkiem  kor- 
pusu Yictora,  który  miał  osłonić  przeprawę  reszty 
rozprzężonych  pułków  i  obozów,  oraz  tegoż  korpusu 
dywizyi  Partonneaus,  zostającej  jeszcze  w  Borysowie. 
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Fig.  2U6.    Plan  wybneiy  Bereayny  do  pneprawy  Napoleona  I.    (Ob.  art  na  str.  476). 
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Ta  jednakże  została  przez  Witgensteina  odciętą  i  wzię- 
tą do  piewoli.  Czyczagow  dopiero  14-go,  w  Szabaszo- 
wiczaoh,  gdzie  cały  tea  dzień  zostawał,  dowiedział 
się  o  tern,  co  się  działo  pod  Studzianką.  Zaraz  na- 
zajutrz, 15-go,  wyruszył  on  do  Borysowa,  ale  przy- 
był tam  wieczorem,  już  po  niewozasie.  Kazał  usta- 
wić most  pod  Borysowem  i  wszedł  w  porozumienie 
z  Wittgensteinem,  Płatowem  i  Jermołowem,  zaaj- 
dqj407°>  ^iQ  o  wiorst  17  od  tego  miasta.  Na  ra- 
dzie wojennej  postanowiono  napaść  nazajutrz  16-go 
na  francuzów,  na  obu  brzegach  rzeki.  Na  główne 
Biły  miał  prowadzić  atak  Czyczagow,  wsparty  przez 
Płatowa  1  Jermołowa,  a  na  Yictora — Wittgenatein. 
Tak  się  też  stało,  i  w  skutek  tego  wywiązały  się 
16-go  dwie  krwawe  bitwy  po  obu  stronach  Bere- 
zyny. Przeciw  Czyczagowowi  francuzi  trzymali  się 
z  wielkim  uporem.  Oudinot  został  raniony  na  po- 
czątku bitwy  i  komendę  objął  waleczny  Ney.  Wal- 
ka trwała  do  11  godziny  w  nocy.  Odnieśli  rany 
oprócz  Oudinofa,  Clapparóde,  Dąbrowski,  Kniazie- 
wioz  i  Zajączek,  a  z  rossyjskiej  strony  Czaplio.  Ale 
francuzi  utozymali  swe  pozycye.  Trudniejsze  było 
położenie  Yictora.  Zajął  on  pozycyę  pod  samą  Stu- 
dzianką, za  strumieniem,  opierając  się  lewem  skrzy- 
dłem o  Berezynę.  Wittgenstein  strażą  przednią  ata- 
kował jego  odkryte  lewe  skrzydło,  a  przeciwko 
prawemu  wystawił  bateryę,  która  gromiła  zbitych 
w  kupę  u  przeprawy  rozprzężeńoów  i  obozy.  Od 
wielkiego  natłoku  most  się  rozerwał  i  wielu  żoł- 
nierzy zginęło  w  nurtach  Berezyny.  Yictor,  widząc, 
źe  odwrót  obronną  ręką  wobec  nieprzyjaciela  jeat 
niepodobieństwem — sam  przeszedł  do  zaczepki  i  po- 
kilkakroć  atakował  rossyan.  A  ponieważ  Wittgen- 
stein miał  przy  sobie  tylko  połowę  sił  swoich, 
więc  bitwa  ze  zmiennem  szczęściem  przeciągnęła 
się  do  wieczora.  W  nocy  Yictor  przebył  Berezynę, 

I  a  gdy  zrana  zaczęli  się  rossyanie  zbliżać  ku  rzece; 
Ebló  most  spalił.  Tak  więc  francuzi  uzyskali  moż- 
ność dalszego  odwrotu.  Oczywiście,  że  tak  trudna  ope- 
racya  musiała  odbyć  się  kosztem  ogromnych  ofiar.  Pod 
bronią  zostało  Napoleonowi  12,000  piechoty,  2,000 
jazdy  i  200  dział,  ale  ocaleli  wszyscy  prawie  mar- 
szałkowie, mnóstwo  generałów,  oficerów   i  starych 

I  podoficerów,  jako  kadry  dla  przyszłych  armii.  ^  '^ 
BerezysJEa,  alboBerezyna  Niemnowa,  pra- 
wy doj^w  Niemna,  ma  źródło  w  powiecie  i  gu- 
l>enui  mińskiej,  pod  miasteczkiem  Dubrową,  wcho- 
dzi następnie  do  gub.  wileńskiej  i,  upłynąwszy  wiorst 
60,  wpada  pod  wsią  Borowe  do  Niemna.  Z  dopły- 
wów ważniejsze:  Isłocz,  Wołka  i  Wołożanka.  —  Do 
żeglugi    niezdatna,    co  najwyżej    dla  spławu  drze- 


wa. 


And.  S. 


Beresyński  łcanał  stanowi  część  składową  sy- 
stemu spławnego,  łączącego  wody  Dźwiny  zacho- 
dniej z  Dnieprem,  a  temsamem  morza  Bałtyckiego 
z  Czamem.  Połączenie  to  dokonanem  zostało  w  na- 
stęptgąoy  sposób:  rzekę  Sergut,  wypływającą  z  je- 
ziora Pławio  i  wpadającą  do  Berezyny,  skanalizo- 
wano, dając  możność  statkom  z  Dniepru  wchodzić 
do  jeziora  Pławio,  które  stanowi  krańcową  miej- 
scowość na  linii  wododziału  bassenów  Dźwiny 
i  Dniepru;  następnie  przez  grzbiet  wododziału 
przekopano  kanał  i'/*  wiorsty  długi,  zwany  ,bere- 


zyńskim",  doprowadztyąo  ony  do  jeziora  Bereez- 
ty,  leżącego  po  drugiej  stronie  wododziału.  Z  je- 
ziora tego  wypływa  rzeka  Bereszta,  która  za  pomo- 
cą kanału,  zwanego  ^werebińskim",  łączy  się  z  rze- 
ką Bssą,  wpadającą  do  jeziora  Lepelskiego,  z  te^o 
zaś  ostatniego  wypływa  rzeka  Ułła,  stanowiąca  do- 
pływ Dźwiny  zachodniej.  Cała  długość  linii  wodnej 
od  rzeki  Berezyny  do  Dźwiny  stanowi  148  wiorst. 
Myśl  budowy  B-go  k-łu,  który  w  powyżej  opisanym 
systemie  apławnym  najgłówniejszym  jest  czynnikiem, 
podniesioną  była  przez  Tadeusza  Czackiego,  urze- 
czywistnioną jednak  została  w  r.  1708,  po  utworze- 
niu oddzielnego  zarządu  komunikacyi  wewnętrznych, 
pod  dyrekcyą  generalną  hr.  Sieversa.  On-to  polecił 
generałowi  de  White  rozpatrzyć  projekt,  przez  Tad. 
Czackiego  sporządzony,  dokonać  poszukiwań  szcze- 
gółowych, a  po  zatwierdzeniu  całkowicie  wykończo- 
nego planu,  powierzył  mu  dozór  nad  robotami,  któ- 
re trwały  do  r.  1805.  Jakkolwiek  faktyczne  połą- 
czenie Dźwiny  z  Dnieprem  dokonane  zostało,  nowa 
jednak  droga  komunikacyjna  nie  odpowiadała  po- 
żądanym warunkom.  Liczne  przeszkody,  napotykane 
tak  na  specyalnych  budowlach,  jak  i  na  skanalizo- 
wanych rzekach,  tamowały  prawidłową  żeglugę  i  sy- 
stem służył  przeważnie  dla  spławu  materyału  drze- 
wnego, a  w  szczególności  dla  drzewa  masztowego, 
wysyłanego  z  północnej  części  gubernii  mińskiej  do 
Rygi,  którego  rocznie  sprzedawano  za  750,000  rs. 
Częściową  przebudowę  kanału  podejmowano  w  la- 
tach od  1810 — 2.1,  gdy  jednak  nie  znajdowano  do- 
statecznych środków  na  konserwowanie  całości,  z  bie- 
giem czasu  wszystkie  budowle  specyalne,  przeważnie 
drewniane,  zmurszały,  brzegi  kanału  pozapadały  i  ca- 
ły system  spławny  w  opłakanym  znajdował  się  sta- 
nic. Do  gruntowniejszej  przebudowy  przystąpiono 
w  r.  1826  i  konserwowano  budowle  kanałowe  do  r. 
1884;  w  późniejszym  jednak  czasie,  przy  ogromnych 
wydatkach  na  budowę  komunikacyi  kolejowych — wo- 
dne w  coraz  to  większem  pozostawały  zaniedbaniu, 
a  w  rzędzie  wielu  innych  i  B.  k.  do  stopniowego 
przychodzić  zaczął  upadku  i  dziś  w  zupełnie  złym 
znajduje  się  stanie.  Kamery  szluzowe  (ob.),  26  sążni 
długie,  a  30  stóp  szerokie,  mają  powypaczane 
i  spróchniałe  ściany,  zły  stan  wrót  szluzowych  nie 
pozwala  na  odpowiednie  napełnianie  kamer,  nasy- 
py kanałowe  niszczy  corocznie  wysoka  woda,  doko- 
nywane zaś  naprawy  zaledwie  że  wystarczają  na 
powstrzymanie  zupełnej  zagłady  kanału.  Przeważna 
ilość  towarów,  dawniej  wodą  spławianych,  korzysta 
obecnie  z  komunikacyi  kolejowej,  egzystującej  po- 
między Mińskiem,  Smoleńskienq»  Witebskiem  i  Dy- 
naburgiem.  ^-  "• 

Berg.  byłe  księstewko  w  Niemczech,  zajmowało 
część  dzisiejszych  okręgów  pruskich:  diisseldorfskiego 
i  kolońskiego,  na  przestrzeni  2975  kil.  Q  i  liczyło 
262,000  m-ców.  Dzieje.  Poraź  pierwszy  wzmian- 
kę o  hrabi  B-u  znajdujemy  w  kronikach  pod  r.  1101; 
jest  nim  wówczas  Adolf  I,  jakkolwiek  już  ojciec 
jego  używał  tytułu  ,vom  Berge".  W  r.  1225,  po 
wygaśnięciu  hrabiowskiego  rodu  po  mieczu,  B.  otrzy- 
mał Henryk  Limburski,  a  w  r.  1848  nabył  go  drogą 
spadku  Wilhelm  Juliaoki  (v.  Jiilich),  którego  wnuk, 
Wilhelm  II,  w  r.  1880  otrzymał  od  króla  Wacława 
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tytuł  kdęoia.  W  r.  1428  B.  połączony  był  z  Ju- 
liakiem  i  oba  te  księstwa  pozostawały  razem  do 
początku  XIX  w.  Po  wygaśnięciu  rodu  książęcego 
w  r.  1609,  przeszły  pod  panowanie  domu  Pfalz- 
Neuburskiego.  Fryderyk  Wilhelm  I  pruski  napróżno 
usiłował  zapewnić  sobie  następstwo  w  tych  księst- 
wach,  które  cesarz  Karol  VI  w  r.  1738  obiecał 
oddać  d3ma8t3rt  Pfalz-Sulzbach.  W  r.  1777  B.  razem 
z  ionemi  ziemiami  Pfalzu  przyłączony  był  do 
Bawaryi,  a  w  r.  1806  oddany  Napoleonowi,  który 
utworzył  z  niego  osobne  wielkie  księstwo  ze  sto- 
licą Diisseldorfem  i  osadził  na  niem  Joachima  Mu- 
rata. Gdy  w  r.  1808  Murat  został  królem  neapo- 
litańskim,  B.  dostał  się  Ludwikowi,  niepełnoletniemu 
synowcowi  cesarza.  Na  kongresie  wiedeńskim  w  roku 
1815  księstwo  B.  niemal  całkowicie  przyłączone 
było  do  Prus.  "• 

Berg,  przedmieście  Sztutgartu,  ob.  Sztutgart. 

Berg  OUnter  Henryk,  mąż  stanu  niemiecki, 
minister  oldenburski,  (*  27  listopada  1765— f  9 
września  1843),  kształcił  się  na  wydziale  prawnym 
w  Tybindze,  potem  udał  się  do  Wetzlaru  i  Wiednia, 
dla  obeznania  się  z  praktyką  sądowa.  W  r.  1793 
powołany  był  do  Getyngi  na  profesora  nadzwyczaj- 
nego prawa-,  w  1800  zamianowany  radcą  prawnym 
gabinetu  hanowerskiego,  w  1811  prezydentem  rzą- 
dowym w  Schauraburg  Lippe.  Po  kongresie  wiedeń- 
skim, na  którym  był  przedstawicielem  księstw  Lippe 
i  Waldeck.  wstąpił  do  służby  oldenburskiej,  jako 
prezes  wyższego  sądu  apellacvjnego,  1  aż  do  r.  1821 
zasiadał,  jako  poseł  tego  państwa,  w  sejmie  frank- 
fiirckim;  w  1824  r.  uczestniczył  w  konferenoyach 
ministeryalnych  w  Wiedniu;  od  r.  1828  był  radcą 
tajnym  i  członkiem  gabinetu  oldenburskiego,  w  1 842 
został  ministrem.  Napisał:  .Handbuch  des  deutschen 
Polizeirechtes"  (Hanower,  1799—1809,  w  siedmiu 
tomach),  ^Ąbhandlungen  zur  Erlauterung  der  Bhei- 
nisohen  Bundesakte'  (tamie,  1808),  ,.dtaatswissen. 
Ver8uche"  (Lubeka,  1794,  2  tomy),  ,Jur.  Beobach- 
dungen  und  Rechtsfalle'  (1802—1810).  * 

Berg  von,  hrabia,  Teodor  syn  Teodora,  wła- 
ściwie Fryderyk  Wilhelm  Rembert,  feldmarszałek, 
namiestnik  królestwa  polskiego,  (*  27  maja  1790 
na  zamku  Sagnitz  w  Inflantach— t  18  stycznia  1874 
r.  w  Petersburgu).  —  Pochodził  ze  "starego  szlache- 
ckiego niemieckiego  rodu.  Po  ukończeniu  uniwer- 
sytetu dorpackiego  wstąpił  jako  ochotnik  w  r.  1812 
do  wojska,  brał  udział  prawie  we  wszystkich  bi- 
twach w  Rossyi.  Niemczech  i  Prancyi  w  latach 
1812,  1813  i  1814  i  szczególnie  się  odznaczył  pod 
Paryżem,  za  co  został  mianowany  kapitanem  szta- 
bu generalnego.  W  roku  1819  powrócił  do  Rossyi 
z  podróży,  których  opis,  wydany  w  Petersburgu, 
zwrócił  na  siebie  powszechną  uwagę.  W  r.  1820  prze- 
mianowany z  pułkownika  na  radcę  kolegialnego 
w  ministeryum  spraw  zagranicznych,  urzędował 
przy  poselstwach  w  Monachium,  Rzymie  i  Neapolu. 
W  r.  1822  mianowany  znowu  pułkownikiem  w  od- 
dziale kwatermistrzostwa;  od  r.  1823  do  1825  był 
wysyłany  po  razy  kilka  do  Orenburga  w  celu  upo- 
rządkowania zarządu  Idrgizów  i  handlu  karawano- 
wego z  Bucharą  i  Indyami,  oraz  powściągnienia 
rozbojów  w  stepach  Kirgiz-Kajsackich.    Następnie 


przeniesiony  raz  jeszcze  do  służby  cywilnej  w  ran- 
dze rzeczywistego  radcy  stanu  i  godności  szambela- 
na,  udał  się  do  Konstantynopola.  W  październiku  1 827 
r.  B.  wrócił  do  Rossyi,  został  generał  majorem  z  za- 
liczeniem do  głównej  kwatery  cesarskiej.  Podczas  woj- 
ny tureckiej  był  szefem  sztabu  pod  Wittgensteinem 
i  Dybiozem,  a  więc  ważny  miał  udział  w  przeprowa- 
dzeniu przez  Bałkany.  Podczas  wojny  r.  1831  staczał 
bitwy  na  Wołyniu,  ścigał  Dwernickiego  aż  do  Ga- 
licy i,  10  maja  uczestniczył  w  bitwie  nad  Nurem, 
a  przy  szturmie  Warszawy  25  sierpnia  zdobył  szańce 
na  Woli.  Następnie  został  mianowany  generał-po- 
rncznikiem  i  szefem  sztabu  w  Warszawie;  jedno- 
cześnie powierzono  mu  tutaj  roboty  topograficzne 
i  pod  jego  kierunkiem  została  wykonana  mapa  Kró- 
lestwa polskiego.  W  r.  1843  awansował  na  gene- 
rała piechoty  i  generała  kwatermistrza;  w  r.  1844 
został  członkiem  honorowym  akademii.  W  r.  1848 
posłany  w  misyi  dyplomatycznej  do  Wiednia,  spra- 
wił to,  że  Rossya  użyczyła  Aufitryi  pomocy  prze- 
ciwko Węgrom.  Za  to  cesarz  Franciszek  Józef  I 
w  r.  1849  nadał  mu  tytuł  hrabiego.  Po  powrocie 
do  Petersburga  zajął  się  B.  znowu  pracami  topo- 
graflcznemi.  Na  początku  wojny  wschodniej,  w  r. 
1854,  polecono  mu  obronę  Estonii,  gdzie  potrafił 
ufortyfikować  Rewel  tak  silnie,  że  admirał  Napier 
nie  kusił  się  o  zdobywanie  tego  miasta.  W  r.  1855 
będąc  gubernatorem  generalnym  Finlandyi,  bronił 
8—10  sierpnia  ze  skutkiem  przed  admirałem  Dun- 
dasem  Sweaborgu,  za  co  cesarz  Aleksander  II 
w  dniu  swej  koronaoyi  7  września  1856  r.  zamia- 
nował go  finlandzkim,  a  następnie  russkim  hrabią. 
Rządy  Finlandyi  nie  zupełnie  się  powiodły  B-owi: 
już  w  listopadzie  r.  1861  widział  się  zmuszonym 
z  naczelnego  stanowiska  w  tym  kraju  ustąpić. 
W  marcu  1863  roku  był  zamianowany  adjutantem 
w.  ks.  Konstantego,  namiestnika  królestwa  pol- 
skiego; w  sierpniu  t.  r.  B.  został  sam  namiest- 
nikiem i  wodzem  naczelnym  wojsk  miejscowych, 
w  roku  zaś  1865  członkiem  rady  państwa  i  feld- 
marszałkiem. W  r.  1872,  w  nagrodę  60-letniej  służ- 
by oficerskiej  otrzymał  brylantami  zdobne  portrety 
Cesarzów  Mikołaja  I  i  Aleksandra  II.  W  ciągu  lO-o- 
letnioh  rządów  pracował  nad  ścisłem  zjednocze- 
niem królestwa  polskiego  z  Cesarstwem;  jakoż"  re- 
formy postąpiły  o  tyle,  że  namiestnikostwo  po 
jego  śmierci  zniesionem  zostało  i  następca  jego 
przybył  do  Warszawy  już  z  tytułem  generał-gu- 
bernatora.  ^-  *■■ 

Berg  (Karol  Henryk,  Edmund,  baron  voa) 
leśnik  niemiecki,  (*  w  Getyndze  30  listopada  1800 
roku— f  w  Schandau  20  czerwca  1874  r.).  Wyoho- 
waniec  akademii  leśnej  w  Dreissigacker  i  uniwer- 
sytetu getyngeńskiego,  odbywał  praktykę  leśną  na 
Harcu  i  wszedł  w  r.  1820  do  zarządu  leśnego  jako 
audytor  w  Klausthalu,  w  Hanowerze.  W  r.  1845 
mianowany  pomocnikiem  profesora  szkoły  .  leśnej 
w  tem-że  mieście,  w  r.  1830  powołany  na  leśnika 
generalnego,  przeszedł  prędko  wyższe  stopnie  i  w  r. 
1845  był  mianowany  radcą  generalnym  lasów  i  dy- 
rektorem akademii  rolniczo -leśnej  w  Tharandzie. 
Na  tych  urzędach  pozostawał  aż  do  wysłużenia 
emerytury  w  r.  1866.  Utworzył  on  w  r.  1848  zwią- 
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zek  leśny  Htlrou,  a  w  r.  1847  takii  awiązek  Sa- 
ski. Odbył  liczne  podróże  do  Szwecyi,  Norwegii, 
Węgier,  do  41p  i  został  zaproszony  przez  rząd  rus- 
ski  do  zlustrowania  lasów  w  Finlandyi  (1858) 
i  w  Polsce  (18fi5).  Wydał  on:  .Anleitung  zum  Ver- 
kohlen  des  Holzes"  (Darmsztad,  1830;  2-gie  wyd., 
1860);  ,Uber  das  Yerdrangen  der  Laubwalder  iiu 
nordl.  Deutachland*  (t)armsztad,  1844);  „Die  Jagd- 
frage  und  die  Jagdgesetzgebung"  Lipsk,  1849— 
1859);  .Staatsforst-wirtschaftslebre"  Lipsk,  1850); 
„AuB  dem  Osten  der  osterr.  Monarchia*  (Drezno, 
1880);  .Piirrschgang  im  Dickicht  der  Porst  und 
Jagdgeschichte"  (Drezno,  1869),  .Oesohichte  der 
•ieutschen  Walder"  (Drezno,  1871).  Prócz  tego 
był  współpracownikiem  Cotty  przy  wydaniu  dzieła 
„Waldbau*  (Lipsk,  1849—1856)  i  dzieła  Jestersa 
„Die  Kleine  Jagd."  (Lipsk  1848— 185U);  wreszcie 
ol  roku  1846  do  1864  był  redaktorem  głównym 
pisma:  „Forstwissenschaftliohen  Jahrbuchs  der  Aka- 
iiemie  Tharand". 

Berg  Jakób  Evrard  Józef  Van  der, 
malarz  holenderski  (*  w  1802  r  w  Roterdamie  — 
f  w  r.  1861  w  Hadze),  był  najpierw  uczniem  swe- 
go ojca,  Gisberta  Jana  (*  1769— f  1807),  dobrego 
malarza  historycznego  i  portretów  miniaturowych, 
oraz  profesora  Akademii  roterdamskiej;  udał  się 
później  do  Antwerpii,  dla  dalszego  kształcenia  się 
pod  kierunkiem  Herreynsa;  przepędził  8  lat  we 
Włoszech,  a  w  końcu  osiadł  w  Paryżu,  gdzie  zje- 
dnał sobie  wielki  rozgłos  przez  swój  duży  obraz 
lilstoryczny :  „Pogarda  generała  Ruytera  wobec 
śmierci",  który,  podobnie  jak  późniejsze  dzieła  tego 
malarza,  odznacza  się  poetycznością,  dzielną  i  ener- 
giczną fakturą,  oraz  harmonijnym  kolorytem.  Mia- 
nowany w  1844  r.  profesorem  akademii  w  Hadze, 
B.  był  wysoce  ceniony  jako  teoretyk,  napisał  dwa 
poważne  dzieła  o  anatomii  artystycznej  i  o  per' 
spektywie  i  był  kierownikiem  licznego  zastępu 
uczniów,  między  którymi  zasługują  na  wyróżnienie: 
Bakker-Korff,  Van  der  Laar,  F.  Sadóe,  Scheltema 
i  Van  Elven.  Do  najudatniejszych  jego  płócien  na- 
leżą: .Jakobina  Bawarska",  .Piękna  dziewica 
z  Perth"  i  .Strącenie  aniołów"  z  epopei  Miltona; 
malował  także  kilka  obrazów  religijnych  i  ilustro- 
wał dzieło  Tollena:  .Zimowe  leże  na  Nowej- 
Ziemi".  *•  "■  '• 

Berg  Otto  Karol.  Profesor  botaniki  farma- 
ceutycznej w  uniwersytecie  berlińskim,  (*  w  Szcze- 
cinie 18  sierpnia  1815  r.— t  20  listopada  1866  r., 
publikował  dzieła  następujące:  .Handbucli  der  phar- 
maceutischen  Botanik  fur  Pharmaceuten  und  Me- 
diciner"  (Berlin,  1845,  in  8")-  Piąte  ulepszone  wy- 
danie wyszło  w  Berlinie  1866,  in  8**);  2)  .Charak- 
teristik  der  fur  die  Arzneikunde  und  Technik  wich- 
tigsten  Pflanzengenera  in  Illustrationen,  etc."  (Ber- 
lin, 1845,  in  4**,  z  96  tablicami).  Drugie,  popra- 
wne  wydanie  w  Berlinie    1861,  in  4°  z  99   tabl.); 

3)  „Revisio  Myrtacearum  Amerioae  hucusque  co- 
gnitarum  seu  Klotzchii  Flora  Americae  aequato- 
rialis   exhibens   Myrtaceas"    (Halla,    1855,   in   8*'); 

4)  ,0.  C.  Berg  und  C.  F.  Schmidt,  Darstellung  und 
Bescbreibung  sammtlicher  in  der  Pharmacopoea 
boruBsica  aufgefiihrten  officinalen  Gewachse,  etc". 


Lipsk,  1858—63,  in  4"  ze  198  tab.,  kolor,  i  6  tab. 
czar.).  5)  .Florae  Brasiliensis  Myrtographia  3ive 
descriptio  Myrtacearum  in  Brasilia  provenientium" 
(Lipsk,  1855,  in  fol.  z  85  tabl.);  6)  Die  China- 
riuden  der  Pharmaceutischen  Sammlung  zu  Ber- 
lin" (Berlin,  1865,  in  4«,  z  10  tabl.);  7)  „Pharma- 
oeutische  Waahrenkuude"  (Berlin,  1863  —  1869  in 
8");  8)  .Anatomischer  Atlas  zur  pharmaceutischen 
Wauhrenkunde  in  Illustrationen"  (Berhn,  1865,  in 
4"  z  50  tabl.).  J-A- 

Berg  Mikołaj  (•  1823  w  Moskwie  —  f  1883 
w  Warszawie),  literat  i  publicysta  russki,  studyował 
na  uniwersytecie  moskiewskim  języki  i  literatury 
słowiańskie.  W  1854  ogłosił  drukiem  w  dobrym 
przekładzie.  .IlbCHH  pa3Hbixi>  napo^aoBi".  Pod- 
czas wojny  krymskiej  bawił  przy  sztabie  głównym, 
jako  tłómaoz  w  Sewastopolu  i  wydał  pamiętniki 
o  oblężeniu  tego  miasta  (Moskwa,  1858).  W  roku 
1863  osiadł  w  Warszawie  jako  publicysta;  w  roku 
1868  został  mianowany  lektorem  ję^.  russkiego  przy 
b.  szkole  głównej  i  na  tem  stanowisku  utrzymał 
się  po  zreorganizowaniu  tej  instytucyi  na  uniwer- 
sytet. Ogłosił  drukiem:  .BanucKH  o  no;ibCKHxi>  sa- 
rOBopasb  a  BoacTaBiasi"  (1873),  z  uzupełnieniami, 
drukowanemi  w  .PyccKofi  CTapHHt"  (rok  1875); 
oprócz  tego  pięknie  przełożył  na  język  russki;  .Pa- 
na Tadeusza"  Mickiewicza  (1875). 

Berga,  miasto  okręgowe  w  prowincyi  hiszpań- 
skiej Barcelonie,  leżące  na  podgórzu  Sierry  del  Ca- 
di,  718  m.  nad  p.  m.,  u  prawego  dopływu  rz.  Lobre- 
gat;  ma  4996  mieszkańców,  zajmąjących  się  przędze- 
niem bawełny  i  tkactwem.  Znajduje  się  tu  stary  za- 
mek i  szpital,  założony  w  r.  129U.  * 

,  Bergama,  starożytny  Per  gam,  miasto  w  Azyi 
Mniejszej,  w  wilajecie  aidyńskim,  na  prawym  brze- 
gu Bakyru,  o  76  km.  na  północ  od  Smyruy;  tiOOO 
mieszkańców,  w  połowie  greków,  a  w  połowie 
turków.  * 

Bergamasoa,  taniec  staroitalski,  tak  nazwany  od 
miasta  Bergamo,  o  żywych,  wesołych  ruchach, 
ulubiony  w  przeszłym  wieku  we  Włoszech,  lecz  nie- 
wątpliwie dawniejszego  pochodzenia.  Muzyka  do  nie- 
go nazywa  się  również  B.  * 

Bergamaskit  (miner.).  Tak  nazwał  L  u  c  c  h  e  1 1  i 
ciemnozieloną  odmianę  hornblendy,  z  góry  Altino, 
w  prowincyi  Bergamo,  zawierającą  tylko  0,937o 
magnezyi  i  47o  sody.  "•  •"• 

Bergamo.  —  l)  Jedna  z  8-miu  prowincyj  Lom- 
bardyi,  graniczy  na  pn.  z  prow.  Sondrio,  na  W. 
z  Brescią,  na  poł.  z  Kremoną,  na  zach.  z  Medyo- 
lańską  i  Komo.  Zajmiye  2660  G  kilom,  i  po- 
siada około  400,000  ludności.  Dzieli  się  na  3  okrę- 
gi (circondarii):  Bergamo,  Clusone  i  Treviglio.  Na 
pn.  górzysta,  na  pd.  żyzna  i  dobrze  uprawna.  Łą- 
ki żywią  wielkie  stada  owiec  i  kóz.  Jedwabnictwo 
b.  rozwinięte.  Fabryki  żelazne  i  przędzalnie  jedwa- 
biu. Sady  dostarczają  wielkiej  ilości  owoców  (ber- 
gamoty).  —  2)  B.,  gł.  m.  prow.  t.  naz.,  o  50  kilom, 
na  pn.  w.  od  Medyolanu,  pod  45<*  42'  szer.  pn.  i  pod 
27"  21'  dł.  w.  od  Ferro.  Liczy  około  400,000  m., 
wyrabiających  tkaniny  jedwabne,  bawełniane,  su- 
kno, kapelusze,  papier,  przedmioty  żelazne  i  bla- 
szane, oraz  sławne  cukierki.    Kolej    żelazna  łączy 
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B.  z  Wenecyą,  Medyolanem  i  Lecco  —  nad  jezio- 
rem Como.  WsooBi  eię  amflteatrainie,  pomiędzy 
Brembo  i  Serio,  dopływami  Addy.  Miasto,  opa- 
sane mocnemi  murami  i  basztami,  bronione  jest 
przez  cytadelę  i  kilka  małyoh  fortów.  Dzieli  się 
nastare,  czyli  górne,  i  nowe,  czyli  dolne.  W  sta- 
rem, przy  placu  Garibaldego,  mieszczą  się  wła- 
dze administracyjne,  w  ratuszu,  zw.  Paiazzo  Nnovo, 
zbudowanym  w  stylu  odrodzenia  przez  Scamozze- 
go.  Naprzeciw — w  gotyckim  gmachu,  Paiazzo  Vec- 
chio,  cz.  Broletto,  bogata  biblioteka.  Pomiędzy 
niemi  posąg  Torąuatta  Tassa,  którego  ojciec  uro- 
dził się  w  B.  Kościół  S.  Maria  Maggiore,  zbudo- 
wany w  11 73  w  stylu  romańskim,  zamera  pomnik 
Donizettego,  urodzonego  w  B.,  i  pomnik  OioYanniego 
Simone  Mayr,  jego  nauczyciela.  Obok  wspaniała  no- 
woczesna katedra,  w  której  kaplica  CoUeoni  zawiera 
drewniane  mozaiki  Gappo  Ferrato.  Z  kościołów,  któ- 
rych jest  tu  65,  zasługują  jeszcze  na  wyróżnienie:  Św. 
Aleksandra,  Santa  Orata,  Santo  Spirito,  Sant'  Agata, 
San  Bartolomego.  Na  drodze  do  dolnego  miasta  szkoła 
sztuk  pięknych,  t.  zw.  Accademia  Carrara.  Z  in- 
nych zakładów  nadkowych  są  tu:  liceum,  gimna- 
zyum,  szkoła  techniczna  i  handlowa,  instytut  mine- 
ralogiczny i  metalurgiczny,  akademia  umiejętności, 
ateneum,  seminaryum  i  ogród  botaniczny.  Oprócz 
Oaetana  Donizettego  w  B.  urodzili  się:  kardynało- 
wie Albani,  Łongo  i  Mai;  filologowie:  Calepino 
i  Tirabosohi;  malarze:  Paxino.  Previtali,  Moroni,  Lot- 
to, Coghetti,  Scuri;  rzeźbiarze  i  architekci:  Campione, 
Bono,  Isabello,  Quarengi.  B.  słynie  z  jarmarku,  zw. 
Św.  Aleksandra,  który  się  odbywa  od  połowy  sier- 
pnia, w  ogromnym  gmachu,  liczącym  do  600  skle- 
pów, zwanym  Piera.  W  r.  188-1  wzniesiono  tu  oka- 
zały pomnik  Wiktorowi  Emanuelowi.  ^-  '"'■ 

Bergamota,  gatunek  gruszki,  ob.  O r uszka. 

Bergamota,  cytryna  (Ciłrus  bergamia  L.),  z  któ- 
rej świętych  skórek  owocowych  wyrabia  się  ole- 
jek bergamotowy  (ob.  Cytryna).  * 

Bergamotowy  olejek  znajduje  się  w  okrywach 
owocowych  Citrus  bergamia.  Stanowi  ciecz /uchliwą, 
wkrótce  po  przedystylowaaiu  z  parą  wodną  bezbar- 
wną, w  powietrzu  nieco  żółkniejącą,  a  niekiedy 
przyjmi^ąoą  odcień  zielonawy.  Posiada  zapach  bar- 
dzo przyjemny,  a  smak  gorzki  i  aromatyczny.  C.  wł. 
około  0.86,  p.  wrz.  188",  poniżej  0<*  krzepnie.  Od- 
czyn jego  jest  obojętny,  niekiedy  jednak,  skutkiem 
zawartości  kw.  octowego,  może  i  benzoesowego, 
słabo  kwaśny.  W  wodzie  prawie  wcale  nierozpusz- 
czalny, miesza  się  we  wszelkich  stosunkach  z  alko- 
holem bezwodnym  i  eterem.  B.  o.  jest  mieszaniną 
kilku  ciał:  znajdujemy  w  nim  węglowodór  o  skła- 
dzie C]gH,g  (kamfen),  zapewne  w  dwu  odmianach 
izomerycznych,  a  obok  tego  jakiś  produkt  utlenio- 
ny, odpowiadający  wzorowi  CjoHjjOj.  Nadto,  po  dłuż- 
szem  staniu,  zwłaszcza  w  miejscu  chłodnem,  wy- 
dziela się  stearopten  B-go  o-ku,  nazwany  ber  gap- 
tenem,  ciało  krystaliczne  bez  woni  i  smaku,  któ- 
rego skład  nie  jest  bliżej  znany.  B.  o.  ma  ważne 
znaczenie  w  perfumeryi,  wchodzi  do  składu  wody 
kolońskiej,  perfum  milłe  fleum  i  wielu  innych  pa- 
chnideł.  ''•''• 

Bergara,  ob.  Yergara. 


Mikołaj,    adwokst    i    mąż   stanu 
francuski,   członek   zgromadzenia   ustawodawczego, 
(*  w  Lyonie  w  r.  1750— t  tamże  d.  28  maja  1882  r.). 
Ogłosił  w  r.  1784    , Uwagi  o  magnetyzmie   zwie- 
rzęcym", przez  które  dał  się  poznać.  Porzucił  wten- 
czas ciało  adwokackie  w  Lyonie  i  osiedlił  się  w  Pa- 
ryżu,   gdzie  jego   obrona    w    sprawie    Koramana 
uczyniła  go  sławnym.    Bankier  Kornman  wyjednał 
był  sobie  rozkaz  aresztowania  swej  żony  za  złe  pro- 
wadzenie się.  Beaumarchaia  postarał  się  o  jej  wy- 
puszczenie na  wolność,  przez  donkiszotyzm  filantro- 
pii, jak  mówi  Sainte-Beuve.    W  r.    1787   Kornman 
wytoczył  żonie  swojej   proces  o   cudzołóztwo,  a  B. 
stawał  od  niego.    Oskarżał  on  namiestnika  policyi 
(lieutenant  de  police),    o    samowolność  i   przedaj- 
nośó  i  ciskał  pioruny  przeciwko  despotyzmowi  mi- 
nisteryalnemu.  Takim  to  sposobem  ów  proces  stał 
się  politycznym,  i  dlatego  też  pamiętniki  adwokata, 
które  B.  ogłosił  w  tym  przedmiocie  od  r.  1787  do 
1789,  roznamiętniły  publiczność.    Sprawa    przyszła 
pod  rozpoznanie  parlamentu  w  r.  1789.  B.  ją  prze- 
grał  przed    tym    sądem,    ale   wygrał  przed  publi- 
cznością: ,Ja  złączyłem,  mówił  on  z  dumą,  sprawę 
nieszczęśliwego  z  losami   publicznemi   wpośród  ich 
najgłębszego   zamętu".    Był  on  jednakże   niespra- 
wiedliwym do  śmieszaości  względem  Beaumarchaia, 
o  którym  powiedział:  ,ten  człowiek  poci  się  zbro- 
dnią*. Beaumarchais  pomścił  się   bez   żółci,  przed- 
stawiając adwokata   Lyońskiego   pod  postacią   Be- 
gearssa  w  , Matce  występnej".    Miano  B-a  za  piorun 
liberalizmu;  dość  mu  było  ogłosić  mierną  broszurę 
o  stanie  trzecim  (ob.  wstęp  do  Monitora,  str.  603), 
ażeby  zostać  przyjętym  do  zgromadzenia  ogólnego  sta- 
nów z  seneszalstwa  Lyońskiego.  Na  posiedzeniu  gmin 
z  d.  15  czerwca    1789   r.   wieczorem,    oświadczył 
się  B.  wraz  z  Siey&s'em  za  przyjęciem  przez  zebranie 
ty tułu  Zgromadzenia  reprezentantów  znanych  i  spraw- 
dzonych   narodu    francuskiego.    To    był    pierwszy 
i  ostatni  wybuch  jego  rewolucyjnego  zapału.  _  Spo- 
tkał go  los  wielu  adwokatów:  trybuna  publiczna  sta- 
ła się  zgubną    dla  jego  reputacyi,  okazał  się  pre- 
tensyonalnym,  czczym,  sztucznym.  Wczoraj  jeszcze 
był  mężem   najwymowniejszym   we   Francyi,   dziś 
musiał  kazać  drukować  swoje  mowy,  nie  otrzymu- 
jąc głosu.   Jako  członek  komitetu  konstytuoyi,  czy- 
tał on  dnia  17  sierpnia  1789  raport  o  organizacyi 
sądowej,  nazbyt   chwalony    później.    Zgromadzenie 
usłyszało  ze  zdumieniem    te  frazesy,   zapożyczone 
jakoby  u  Ma8carille'a.  Nie  wiem  dla  czego,  (wyra- 
żał się  on  w  domówieniu),  myślę  jednak,  że  ludzie 
zawsze  małoufni  są  niewclnikami  z  urodzenia,  i  że 
tylko  dla  ludzi  wielkich  charakterów  opatrzność  dała 
wohiośó. — Oczywiście  to  nie  dla  B-a  opatrzność  dała 
wolność,  bo  w  październiku  zląkł  się  i  opuścił  zgro- 
madzenie, któremu  zresztą  nie  mógł  przebaczyć,  że 
nie  przyjęło  planu  konstytucyi,  który  on  kazał  był 
wydrukować,  nie  mogąc  go  wygłosić  z  trybuny.  Zły 
jego  humor,  jako  mówcy   wygwizdanego,  objawiał 
się  już   oddawna.    Powiedział  on  do  MontIosier'a, 
gdy   ten    zasiadł  we    wrześniu    w    zgromadzeniu: 
,pan  tu  chcesz   znaleźć   wolność;  znajdziesz   tyra- 
nów: są  tam", — i  wskazał  mu  zgromadzenie.  Usu- 
nąwszy się  do  Lyonu,  ogłosił  swoje  sprawozdania 
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o  asygnatach,  w  latach  1790  i  1791.  Miał  upo- 
dobanie w  układaniu  planów  konstytuoyi  i  znale- 
sdoao  jeden  własnoręcsny  jego  rękopism  takiego 
piana  w  źelazncg  szafce.  To  skompromitowało  go 
stanowczo:  aresztowany,  jako  podejrzany,  w  Tarbes, 
stanął  przed  trybunałem  rewolucyjnym,  dopiero  18 
bramaire'a,  roku  Ul,  i  był  skazany  na  zatrzymanie  aż 
do  zawarcia  pokoju.  Uwolniony  wskutek  amnestyi 
przez  konwenoyę,  przed  jej  rozejściem  się,  żył 
w  ukryciu  w  Lyonie  do  czasu  restauracyi.  W  roku 
1814  ukazał  się  znowu  na  sceaie,  z  broszurą  pod 
tytułem:  , Uwagi  o  akcie  konstytucjijnym  Senatu". 
Wszczął  wtedy  z  Cesarzem  Aleksandrem  korespon- 
dencyę,  która  trwała  do  zgonu  tego  monarchy. 
W  r.  1821  w  traktacie  o  własności  obstawał  za 
koniecznością  powrócenia  emigrantom  ich  wszystkich 
dóbr.  Pociągnięty  z  tego  powodu  do  odpowiedzial- 
ności sądowej,  został  uwolniony,  a  był  juź  prawie 
zupełnie  zapomniany,  kiedy  umarł  (F.  A.  Ąlllard 
w  ,La  grandę  Encyclopedie"  Lamirauit'a).       '■  ''- 

Bsrgblan,  ob.  Błękit  górski. 

Bergedorr,  część  okręgu  hamburskiego,  między 
Elbą  i  Billą,  zwana  także  Vierlande,  zajmuje  ob- 
szar 85.4  km.  a  i  ma  16,368  m-ców.  Miejscowość 
ta  co  rok  na  wiosnę  nawiedzana  bywa  przez  po- 
wódź, wskutek  wylewu  Billi,  Elby  i  licznych  ramion 
tej  ostatniej,  ale  za  to  po  opadnięciu  wód,  pozostająca 
po  nich  gruba  warstwa  mułu  znakomicie  użyźnia 
grunta,  i  w  końcu  lata  cała  okolica  okrywa  się  8zero> 
kiemi  łanami  pszenicy,  ogrodami  najwybomiejszych 
jarzyn,  oraz  sadami,  w  których  obfity  plon  wydają 
wiśnie,  śliwki,  brzoskwinie  i  wszelakie  jagody;  obok 
tego  wyborne  łąki  wypasają  ogromne  trzody  bydła, 
szczególniej  krów,  słynnych  ze  swej  mlekodajności. 
Płody  Yierlandzkie  znajdują  wielki  pokup  nie  tylko 
już  w  Hamburgu,  ale  nawet  i  w  Anglii,  kwiaty  zaś, 
a  zwłaszcza  konwalia  (w  korzonkach),  aż  do  Amery- 
ki się  dostają.  Mieszkańcy,  zwani  vierlandczy- 
kami,  pochodzą,  jak  się  zdaje,  z  holendrów,  osia- 
dłych tu  w  w.  XII  i  wybitnie  się  odróżniają  od  swych 
sąsiadów  zwyczajami,  obyczajami,  oraz  ubiorem, 
w  którym  każda  parafiia,  obowiązkowo  zachowuje 
odrębny  krój  i  barwę.  Główne  miasto  B.,  leży  nad 
Billą,  wpadającą  do  ramienia  Elby,  na  drodze  ber- 
lińsko-hambnrskiej,  o  15  km.  od  Hamburga  ku  po- 
łudniowi. Ma  kościół  ewangelicki,  fabrykę  gazu, 
wodociąg  i  5209  m-ców,  prowadzących  handel  zbo- 
żowy i  ogrodniczy,  oraz  trudniących  się  kowalstwem, 
piwowarstwem,  oukrowarstwem  i  garbarstwem.  B. 
w  r.  1420  był  we  władaniu  książąt  saskich,  na  mo- 
cy traktatu  perleberskiego  stał  się  wspólną  własno- 
ścią Hamburga  i  Lubeki,  od  roku  zaś  1867  należy 
wyłącznie  do  Hamburga,  który  prawa  Lubeki  spła- 
cił 200,000  talarów.  * 

Bergen,  Stift,  cz.  dyeoezya  Norwegii  pd.,  grani- 
czy na  pn.  ze  Stiftem  Trondhjemu,  na  pd'.  Stiftami 
CSuystyanii  i  Chrystyaswundu.  Na  zach.  morze  pół- 
nocne wrzyna  się  wgłąb  licznemi  fiordami,  z  któ- 
rych Sogne  i  Hardanger  należą  do  najznaczniejrzyoh 
na  całem  wybrzeżu  Norwegii.  B.  dzieli  się  na  4 
amty:  p(rfud.  Bergenhus  15,607  D  Ml.  i  128,125 
mieszk.  (1891),  miasto  B.  9  O  MI.  i  58,686  m.; 
płn.  Bergenhus  18,510  D  kil.  i  87,663  m.  i  Romsdal 

TtmcjUtopttjt  PowtMchu  ilsłti.  T.  Tn. 


I  (wójtostwo  Sondmore)  5,238  G  kil.  48,404  m.  razem 
89864  O  Ul.  1318,278  mieszk.  Z  pomiędzy  niezli- 
czonych wysp,  towarzyszących  wybrzeżu,  około  200 
jest  zamieszkanych. 

Bergen.  Wielkie  miasto  pd.  Norwegii,  najzna- 
czniejsze  po  Chrystyanii  w  królestwie,  stoUoa  dye- 
cezyi  B.  Nad  zatoką  Byfiord,  utworzoną  praez  wy- 
spy— o  300  kilom,  ku  z  z.  pnz.  od  Chrystyanii;  pod 
60»  24'  szer.  pn.  i  22*  58'  dł.  w.  od  F.  B.  było 
założone  pomiędzy  1070  a  1075  r.  przez  króla 
Olafa-Kyrre  i  już  w  sto  lat  później  było  wielce 
handlowe  i  przez  licznych  cudzoziemców,  szczegól- 
niej niemców  i  anglików,  odwiedzane.  W  1840  r. 
Hanza  założyła  na  w.  strome  zatoki,  na  Gurpe- 
briicke,  własną  faktoryę,  która  zagarnęła  przez  ciąg 
dwóch  stuleci  cały  handel  zach.  i  pn.  Norwegii; 
hanzeatycka  dzielnica  nosiła  miano  Contoiret,  albo 
Tydskebriiggen — stanowi  ona  do  dziś  dnia  główną 
handlową  dzielnicę.  W  XV  w.  znaczenie  hanzy  do- 
sięgło szczytu — walczyła  ona,  a  często  krzywdziła 
mieszkańców  B-n.  Dopiero  w  1560  r.  położono  gra- 
nice niespokojnemu  duchowi  Niemców.  Faktorya 
jednak  utrzymała  się  do  1680,  jitko  niemiecka  gmina, 
i  dopiero  w  1764  została  sprzedana  ostatnia  nie- 
miecka ,Stube<'.  B.  jeszcze  w  1689  r.  przewyższało 
pod  względem  handlowym  Kopenhagę,  i  dopiero 
niedawno  ustąpiło  miejsca  Chrystyanii.  W  sierpniu 
1665  r.  zatoka  B.  była  widownią  bitwy  pomiędzy 
angielską  a  holenderską  flotą,  która  szukała  ochro- 
ny pod  opieką  warowni  B.;  anglicy  zostali  pobici 
przez  holendrów  i  załogę  norweską.  W  wieży  Ber- 
genbuus  i  Domkircho  dotąd  tkwią  kule  angielskie. 
Handlowe  B.,  w  wiekach  średnich  było  również 
nabożne  i  posiadało  liczne  kościoły  i  klasztory  (34), 
z  których  zachowały  się  tylko  Domkirche,  Marlen- 
kirche  i  Krouzkirche.  Dziś,  oprócz  katedry,  liczy  B. 
5  kościołów.  Katedra  o  dwóch  tylko  nawach,  po 
pożarze  w  1702  r.  odbudowana  według  dawnego 
planu.  B.,  jak  wszystkie  miasta  Norwegii,  ulegało 
częstym  pożarom,  ostatni  w  1856  r.  B.  leży  na  przy- 
lądku, oblanym  wodą,  i  bronione  jest  przez  pozbawio- 
ną dziś*znaczenia  cytadelę  Bergenhnus,  paniyącą 
nad  wejściem  do  portu,  składa  ją  6  bastyonów  i  nad- 
brzeżne baterye.  Bergenbuus  była  założona  przez 
Olafa  Kyrre  i  stanowiła  królewską  rezydencyę.  Wiel- 
ka wieża  zbudowana  była  w  XIII  w.,  odrestaurowana 
w  XVI  w.  W  wielkiej  królewskiej  sali  dziś  mieści 
się  magazyn  zbożowy.  Samo  miasto  wznosi  się  am- 
fiteatralnie nad  wygodną  głęboką  przystanią  u  pod- 
nóża siedmiu  wysokich,  (najwyższa  Ulrikken  640  m.) 
obnażonych  gór,  którym  zawdzięcza  swą  nazwę— 
pierwotme  Bjorgvin— „pastwisko  między  górami  I*. 
Na  zacli.  krańcu  leży  komora.  Ulice  są  wązkie  i  nie 
równe.  Nawet  główna  ulica  Strandgden  nie  stano- 
wi wyjątku.  Domy  przeważnie  są  drewniane.  B.  jest 
rezydencyą  biskupa  i  władz.  Na  pd.  stronie  zatoki 
znajdują  się  trzy  wielkie  place,  na  Torve  Almening 
wznosi  się  posąg  Christie,  prezydenta  pierwszego 
nadzwyczajnego  Stortingu  (1814).  Po  za  rynkiem 
(Torvet)  leżą  nowe,  po  pożarze  1855  r.  powstałe, 
dzielnice,  z  prostemi  ulicami.  Tu  jest  ratusz,  poczta, 
giełda,  bank  Norweski,  kasa  pożyczkowa  i  wielki 
gmach  związku   robotniczego,    nowy   katolicki  ko- 
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ł— i  na  wsgórku  Mazenm,  załoione  w  1825  r. 
pnea  kilka  patryotów,  gdzie  jest  zbiór  norweskich 
■tarołytnoioi  i  oddział  przyrodniczy,  zawierający 
begatą  kolekoyę  krajowej  faany,  lądowej  i  morskiej. 
Tu  wznosi  się  i  wspomniana  katedra.  W  pobliia  szpi- 
tal iw.  Jerzego  dla  trędowatych,  załotoay  w  1745  r. 
Po  za  bramami  miasta  dzielnica  Kalfaret,  domy 
mnóstwa  bogatyoh  kapców;  takiłe  szpital  dla  trędo- 
watych, największy  w  kriyn  zakład  tego  rodzaju. 
Na  wschód  od  zatoki  leży  część  miasta,  niegdyś 
przez  hanzeatów  zamieszkana,  zwana  Bryggenlub 
Tydskebryggeh  (niemiecki  most).  Do  nich  nale- 
iało  Marienkirohe,  o  nawie  romańskiej  i  chórze 
gotyckim,  poprzednio  z  dwiema  wieżami.  Ta  ozęśó 
miasta  miała  oeohy  wspólne  wszystkim  hanzeatyc- 
kim  faktoryom.  Najbardziej  ząjmtyąoo  wygląda  B. 
od  maja  do  czerwca  i  od  lipca  do  sierpnia,  kiedy 
niezliozone  rybackie  statki  powracają  z  Nordlandu, 
uradowane  rybą,  wtedy  flota  zapełnia  port,  a  ma- 
rynarze wszystkich  narodowości  miasto.  Wart  jest 
widzenia  rybny  rynek.  Klimat  B-u,  pomimo  znaos- 
nej  szerokośd  geogr.,  jest  łagodny,  przeciętna  rocz- 
na wynosi  7<*C.,  przy  tem  przysłowiowo  dżdżysty, 
roczne  opady  wynoszą  180  om.  i  mieszkaniec  B-u 
nie  rozstaje  się  z  parasolem.  Główne  zajęcie  miesz- 
kańców stanowi  handel  i  rybołówstwo.  Przed  kilka 
laty  wywożono  stąd  do  470,000  ton  ryby  i  raków.  Wy- 
tapiają też  tran  rybi.  Od  giełdy  tutejszej  zależą  ceny 
ryb.— Kaadel  śledziami,  wskutek  zniknięcia  tej  ryby 
od  lat  kilku  n  wybrzeży  Norwegii,  bardzo  się  zmniej- 
szył. Prócz  tego  są  tu  fabryki  tytuniu,  lin  i  war- 
sztaty okrętowe.  Życie  towarzyskie  jest  rozwinięte, 
oświata  i  ogłada  obyczajów  znaczna.  B.  jest  ro- 
dzinnem  miastem  poetów  Holberga  i  Welhawena; — 
ta  także  urodzili  się:  malarz  Dahl,  muzyk  Ole-Bull,  Pa- 
ganini północy,  i  oryentalista  Chrystian  Lassen  (1800 
r.).—  Biskupem  w  B-ie  był  uczony  Eryk  Pontopidan 
(t  1764),  któremu  zawdzięczamy  fizyczne  opisanie 
Norwegii.  «^-  «^' 

Bergen,  główne  miasto  na  Rugii,  leży  na  wy- 
niosłości, prawie  w  pośrodku  wyspy,  ma  starożytny 
kościół  parafialny,  instytut  szlachetnie  urodzonych 
panien,  wyższą  szkołę  żeńską,  szkołę  miejską,  dom 
sierot,  szpital,  drukarnie,  farbiarnie,  garbarnie  i  wie- 
le młynów.  Mieszkańców  3,662  (z  r.  1880),  zajmu- 
jących się  głównie  hodowlą  bydła  i  rolnictwem.  B. 
założony  został  w  początkach  w.  XIII  i  zwał  się 
pierwotnie  po  słowiańska  Qora,  alejaż  w  r;  1294 
występi^e  w  dokumentach,  jako  ,villa  Berghe*.  Ro- 
ku 1618  nabył  za  8,000  marek  od  księcia  pomor- 
skiego, Filipa  Juliana,  prz3rwileje  miejskie.  W  odle- 
głości około  1  km.  od  miasta  znajdąje  się  najwyż- 
sza na  tej  wyspie  góra  Rugard,  z  resztkami  wiel- 
kich wałów,  które  w  r.  1816  otaczały  warowny  za- 
mek książąt  ragyskioh;  na  tem  to  wzgórza  r.  1869 
wzniesiono  pomnik  poecie  niemieckiemu,  Ernestowi 
Maurycemu  Arndtowi.  * 

Bergen,  miasteczko  w  praskim  okręgu  Kassel, 
leży  o  12  km.  od  Hanau,  niedaleko  od  drogi  z  Of- 
fenbacha do  BUbelu.  liczy  2,546  mieszk.,  trudnią- 
eyeh  się  uprawą  zboża  i  wina.  W  wojnie  siedmio- 
letniej poniosły  tu  porażkę  d.  U  kwietnia  1759  r. 
wojska  sprzymierzone,  pod  dowództwem  Ferdynanda 


Brooszwickiego,  od  dowolzącego  firaaoaiami  księcia 
de  Broglie,  który  za  to  zwyoięztwo  otrzymał  biła- 
wę  marszałkowską.  , 

Bergen,  miasto  w  Belgii,  ob.  Mons. 

Bergen-op-Zsom,  miasto,  niegdyś  twierdza  pier- 
wszorzędna w  prowinoyi  holenderskiej  Półnoonego 
Brabanta,  o  80  km.  na  półnoo  od  Antwerpii,  przy 
ośoiu  rz.  Zoom  do  wschodniej  Skaldy,  z  ktfeą  mia- 
sto łąozy  się  kanałem  i  wygodną  przystanią,  na 
linii  drogi  żelaznej  Boosendtwl-Ylieraingen;  około 
11,724  mieszkańców,  trudniących  się  wyrabianiem 
naczyń  glinianych  i  wypalaniem  oegły,  gównie 
zaś  preparowaniem  sardeli.  W  B.  o.  Z.  znąjdąje 
się  zamsk  starożytny,  którego  wieża,  szersza  u  gó- 
ry, niż  u  doła,  chwieje  się  podczas  wiatru;  piękny 
ratusz,  trzy  kościoły,  szkoła  łacińska,  oraz  akade- 
mia architektury  i  rysunków.  W  w.  XIII  B.  o.  Z., 
jako  główne  miasto  w  posiadłościach  hr.  Oerarda 
voa  Weaemaele,  było   obwarowane  przez  wzniesie- 
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Fig.  208.    Kościół  iw,  Oertrndy  w  Bergeii-<q>-Zooiił. 

nie  wznaiaukowanego  zamku  i  opasanie  walam. 
Małgorzata  parmezańska,  rządczyni  Niderlandów, 
margrabstwo  B.  o.  Z.  przyłączyła  do  tego  państwa. 
W  r.  1576  miasto  przystąpiło  do  związku  rokoszan 
niderlandzkich,  a  w  następnym,  wygnawszy  it^gę 
hiszpańską,  mooniej  się  ufortyfikowało.  Potem 
znów  w  r.  1628  w  południowej  (swej  części  zało- 
żyło obóz  oszańoowany  i  przez  zbadowame  trzech 
fortów  powiązało  się  ze  Sterenbergenem;  w  latach 
zaś  1633  i  1727  jeszcze  wyżej  obronność  swą  po- 
dniosło. Ze  względu  na  przeważne  znaoaenie  tego 
punktu,  hiszpanie  kusili  się  niejednokrotnie  go  opa- 
nować. W  r.  1583  miasto  otwarło  dobrowolnie 
swe  bramy  księciu  d'Alencoa,  który  zajął  je,  oraz 
kilka  innych  miast  Flandryi,  jako  sprzymierzeniec 
związku  niderlandzkiego.  W  r.  1588  bezzkateozai« 
oblegał  B.  o.  Z.  Aleksander  Famęse,  a  w  r.  1597 
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aroykBiątę  Albrecht  austryaoki  tet  haniebnie  od> 
party  sosti^.  Bówniet  się  niepowiodły  hiszpaaom 
trzy  napady,  w  maron,  sierpniu  i  wrieónin  r.  1605; 
a  margrabia  Spinola  w  r.  1622,  po  78  dniach  oblę- 
■I  tonią  i  ciągłych   siturmów,    straciwszy    ta    blizko 

i  4  10,000  Indii,  cofnąć  się  musiał  <ia  nadej6oiem  Mau- 

rycego, księcia  Oranii.  Szozęiliwszymi  byli  fran- 
flusi,  którzy  w  r.  1747  pod  wodzą  marszi^ka  Loe- 
wendała^  po  dwamiesięoznem  oblętoniu  d.  6  wrze- 
śnia twierdzę  zdobyli,  lecz  zwrócili  ją  po  zawar- 
cia pokojn.  W  zimie  r.  1795  Piohegru  zmusił  mia- 
sto do  kapitnlaoyi,  dostawszy  dę  do  portu  z  hu- 
zarami swymi  po  lodzie  i  zająwszy  stojące  tam 
okręty.  Przyłączone  r.  1810  do  Pranoyi,  w  ro- 
ku 1818  i  1814  blokowane  było  prze2  anglików, 
którzy  wszakże  byli  odparci  z  wielką  stratą,  i  do- 
piero pokój  paryski  przywrócił  je  Holandyi.        * 

Bergen  Adryan  van  Overacker,  (f  1610  r.), 
partyzant  niderlandzki.  W  r.  1590  prowadził  na 
wielką  skalę  przedsiębiorstwo  transportowe  na  wo- 
dach Holandyi.  Podczas  oblężenia  Bredy  B.,  otrzy- 
mawszy polecenie  zaopatrzenia  tej  twierdzy  w  torf, 
ukrył  w  jednym  ze  swoich  statków  siedmdziesięoiu 
zbrojnych  ludzi,  dowodzonych  przez  śmiałego  awan- 
turnika francuzkiego,  Karola  de  Haraugier,  i  wpro- 
wadził ich  do  cytadeli  w  nocy  z  3  na  4  marca 
1590  r.  Tym  sposobem  Breda  dostała  się  w  moc 
powstańców  niderlandzkich.  By  uczcić  ten  szczę- 
śliwy wypadek,  Stany  Niderlandzkie  generalne  ka- 
zi^ wybić  medal,  z  napisem  ua  jednej  stronie: 
.Breda  a  servitute  Hispana  vindioata,  duetu  prin- 
cipia Mauritii  it  Naasoy",  a  po  drugiej:  ,Parati  vin- 
cere  aut  mori. — Inrioti  animi  praemium*.  Pośrodku 
widniał  statek  B-a.  Sam  6.  otrzymał  od  Stanów 
znaczną  dożywotnią  pensyę.  '- 

Berger  Karol,  ksiądz,  pierwszy  nauczyciel 
głuchoniemych  w  Czechach  (*  1748  r.— f  1806), 
był  administratorem  przy  kaplicy  św.  Krzyża  w  Bla- 
tnie,  stąd  udał  się  do  Wiednia,  dla  zaznajomienia  się 
z  nauczaniem  głuchoniemych,  a  wróciwszy  na  da- 
wne miejsce  uczył  okoliczne  niemowy.  W  r.  1786 
przyjął  posadę  profesora  w  instytucie  głuchonie- 
mych w  Pradze,  tegoż  roku  tam  założonym,  i  gor- 
liwie spełniał  ten  ciężki  obowiązek  aż  do  r.  1795, 
w  którym  został  dziekanem  w  Chomutowie.  Tam  też 
za  nim  przeniósł  się  i  instytut;  ale  gdy  on,  nie  mo- 
gąc należycie  tej  podwójnej  służbie  podołać,  zrzekł 
się  nauczycielstwa,  instytut  znów  powrócił  do  Pra- 
gi. B.  nauczał  według  metody  wiedeńskiej,  czy- 
tania i  pisania,  mimiki  i  adecadła  mimioznego,  gra- 
matyki niemieckiej,  kaligrafii  i  najgłówniejszych  za- 
sad religijnych,  a  zdolniejszych  uczniów  także  i  mo- 
wy.    ,Ottuw  Slovnik  nauóny".  • 

Berger  z  Bergenthalu,  Jan  Wacław,  prze- 
nlysłowiec,  nr.  1745  r.,  w  Hostinnóm,  w  Czechach. 
Wprowadził  wiele  ulepszeń  w  tkactwie,  posiadał 
1000  warsztatów  i  wrzecion  tkackich.  Kupiwszy 
nujątek  Forst  i  Studenieo,  w  górach  kruszcowych, 
poprawił  uprawę  lnu  i  siemienia  lnianego.  W  r.  1805, 
w  czasie  głodu  i  epidemii,  rozdał  dużo  zboża  i  wsparć 
pieniężnych,  za  co  w  r.  1811,  został  wyniesiony  do 
stanu  szlacheckiego.  '^^■^ 

Berger  de  Lonohamps  Józef,  ('we  Lwowie), 


był  doktorem  nauk  wyzwolonych,  filozofii  i  medy- 
cyny, w  szkole  głównej  w.  \a.  Lit.  zajmował  sta- 
nowisko korepetytora  anatomii,  t  w  Mińsku  w  roku 
1812.  Jako  uczeń,  tłómaozył  wraz  z  Janem  Orłow- 
skim wykłady  anatomii  z  języka  łacińskiego  na 
polski,  wydał  też  w  Wilnie  r.  1789  przekład  nauki 
położniczej,  napisanej  po  franouzkn  przez  Augier'a 
du  Tot  i  Sanoerotte'a.  Por.  „Słownik  Kośmińskiego", 
str.  26.  ^•'•'^ 

Berger  Jan  Eryk  von,  filozof  szkoły  niemiec- 
kiej, ('  1  września  1772  r.  w  Faaborgu  w  Pio- 
nii  —  t  22  lutego  1888  r.  w  Kielu),  uczęszczał 
na  uniwersytet  w  Kopenhadze,  Oetyndze  i  Kielu, 
poczem  odbywszy  podróż  nankową  po  Danii,  Niem- 
czech południowych  i  Szwajcaryi,  przez  długoletni 
pobyt  w  Jenie,  w  towarzystwie  Reinliolda,  Pich- 
tego,  Hiilsena,  Sohellinga,  Stefensa  i  innych,  tak 
się  przejął  wielkim  ruchem,  pam^ąoym  naówczas 
w  filozofii  niemieckiej,  iż  obn^  ją  za  główny  przed- 
miot swych  studyów.  Gospodarując  w  majętaośoi 
ziemskiej  pod  Kielem,  opracował  tam  pierwsze  swe 
dzieło  kapitalne  ,Philos.  Darstellung  der  Harmonie 
des  Weltalls"  (Altona,  1808),  przed  którem  i  po 
którem  ogłosił  częścią  po  niemiecku,  częścią  po 
duńsku,  wiele  rozpraw  publicystycznych,  pedagogi- 
cznych i  różnych  artyki^ów  przygodnych.  Udawszy 
się  raz  jeszcze  do  Oetyngi  na  studya  pol  kierun- 
kiem Gaussa,  został  tam  r.  1814  profesorem  astro- 
nomii, a  po  śmierci  Reinholda  (1816  r.)  powołano 
go  na  katedrę  filozofii  do  Kielu  i  na  tem  stanowisku 
czynnym  był  aż  do  zgonu.  Poglądy  swe  filozoficzne, 
które  w  powyżej  wymienionem  dziele,  w  sposób  lekki, 
przemawiający  więcej  do  uczucia  i  wyobraźni,  wy- 
powiedział, 6.  ujął  później  w  jaśniejszą  i  przystępniej- 
szą formę  w  „Allgemeinen  Grundziigen  der  Wis- 
seuschaft"  (4  t.  Altona  1817—27).  Zaznaczyć  prsy- 
tem  trzeba,  iż  lubo  niepodobna  zaprzeczyć,  że 
w  pierwszych  pracach  swoich  wypowiedział  myśli 
oryginalne,  zgodne  z  tym  zwrotem  w  rozwoju  ide- 
alizmu niemieokiego,  którego  oeohą  charaktery- 
styczną był  system  tożsamości  (Identitatssystem) 
Sohellinga,  to  wszakże  później  tak  się  poldał  wpły- 
wowi Fenomenologii  i  Logiki  Hegla,  że  trzeba  ra- 
czej uważać  go  za  jednego  z  najdawniejszych  uczniów 
heglowskich.  H.  Rot^jen:  ,  Johan  Brioh  vonB-8  Łe- 
ben«  (Altona,  1835  r,).  , 

Berger  de  Xivrey  Juliusz,  (*  1801— f  1863 
roku),  filolog  i  historyk  francu3ki,  od  r.  1839  czło- 
nek akademii  napisów,  ogłosił  drukiem:  ,Traite  de 
prononoiation  greoque  modernę"  (1828),  .Rsoher- 
ches  sur  les  sources  antiques  de  la  litter.  franęii- 
se*  (1820),  ,Tradition3  tćratologląues'  (1887),  ,Col- 
leotion  des  lettres  missiyes  d'Henri  IV  de  1562 
h  1610"  (1843—53,  7  tomów)  i  t.  d.  B.  umarł 
na  stanowisku  konserwatora  biblioteki  oesarskiei 
w  Paryżu. 

Berger  Jan  Nepomucen,  austryaoki  mąż  9ta- 
nu  (*  1816  r.  w  Prostejowie  na  Morawach— f  1870 
roku  w  Wiedniu).  Studyował  prawo  w  Ołomuńca 
i  w  Wiedniu,  lecz  obok  tego  zabawiał  się  i  beł- 
letrystyką  pod  pseudonimem  Sternau'a.  R.  1841 
uzyskał  stopień  doktora,  1844  został  asystentem 
prawa   przyrodzonego   i   powszechnego  w  wiedeń- 


Digitized  by 


Google 


Berger  Edward  r-  ^ergerac. 


485 


sldeca  Teresianam.  W  r.  1848  był  drai^ia  preze- 
sem towarzystwa  Itteraokiego  i,  wydawszy  broszurę 
»0  wolnośoi  prasy  i  prawie  prasowem*,  powotaay 
został  przez  władzę  do  obrad  nad  tein  prawem. 
Zasiadając  w  sejmie  frankfurckim,  popierał  tam 
dąiaośoi  stroaniotwa  wielko-aiemieokiego,  leoz  pro- 
testował przedw  projektowi  oddania  korony  cesar- 
skiej Prusom.  W  r.  1881  wybranj  był  do  rady 
miejskiej  wiedeńskiej  i  do  landtagu  Austryi  niższej, 
w  1863  r.  do  rejohsratu,  gdzie  należał  do  wybi- 
tnych członków  stronnictwa  konstytucyjnego.  W  roku 
1867  powołany  do  ministeryum,  jako  minister  bez 
teki,  miał  powierzoną  sobie  dyrekcyę  prasy  rządo-  | 
wej,  ale  w  r.  1870,  wraz  z  Potockim  i  Taafem, 
wystąpił  z  gabinetu,  gdy  większość  ministeryum 
odrznoiła  memoryał  jego,  w  którym  iądał  rewizyi 
koostytnoyi  i  wprowadzenia  wyborów  bezpośre- 
diiob.  B.  odznaczał  się  jako  piiay  pracownik  w  za- 
wodzie parlamentaraym  i  jako  dzielny  m6woa-po- 
lemista;  był  także  zdolnym  obrodoą  prawnym, 
a  zdobył  sobie  wielką  wziętość  przez  obronę  Richte- 
ra, dyrektora  wiedeńskiego  towarzystwa  kredytowego 
1860  r.,  w  której  oakarżeaie  jego  uznał  za  tendencyj- 
ne, a  wywołane  przez  rząd  absolutny  po  niepowodze- 
niu wojennem  w  r.  1859.  Z  pism  jego  zasługują 
na  zaznaczenie:  ,Die  Pressfreiheit  und  das  Press- 
gesetz'  (Wieleń,  1848  r.),  ,Die  Osterreioh  Węch- 
selordnung"  (tamie,  1850  r.)  „Kritische  Beitrage 
zur  Theorie  dea  oaterreich.  allg.  Priyatreohts*  (tam- 
że, 1856  r.),  .Ueber  die  Todesstrafen*  (1864  r.), 
,Zur  Łosung  der  osterreich.  Yerfassungsfrage* 
(1861  r.),  oraz  niektóre  artykuły  z  zakresu  filozo- 
fii prawa  w  „Zeitsohrift  fdr  osterr.  Bsohtsgeler- 
samkeit"  i  .Jurist".  W  pismach  swoich  trzymał 
się  kierunku  filozoflozno-historyoznego.  ,Ottuv.  Sio- 
vnik  nanóny*.  * 

Berger  Edward,  (•  1830  r.— f  1862  r.),  za- 
łożył pierwsze  przedsiębiorcze  stowarzyszenie  rze- 
mieślnicze, obok  istniejących  spółek  takich  w  Byd- 
goszczy; wkrótce  atoli,  zadłużywszy  się  ogromnie, 
był  wzięty  do  więzienia,  gdzie  życia  dokonał.     '• 

Berger  Antoni  Stanisław,  (*  w  r.  1842, 
^w  Brubieszowie),  do  gimaazyum  uczęszczał  w  Lu- 
4)linie  i  Warszawie,  opuśoiwsiy  szkoły,  wybrał  so- 
t>ie  zawód  aptekarski,  leoz  go  w  r.  1862  porzucił 
i  wstąpił  na  wydział  lekarski  szkoły  głównej  war- 
«zaw3Ucy,  po  dwu  lataoh  przeniósł  się  do  Krakowa 
i  tam  w  r.  1869  nauki  ze  stopniem  doktora  me- 
dycyny ukończył.  Zwiedziwszy  w  celach  naukowych 
przedniejsze  uniwersytety  niemieckie,  stale  osiadł 
we  Lwowie.  Przez  czas  krótki  (do  r.  1872),  był  le- 
karzem lwowskiego  s^ipitala  powszechnego,  pracując 
w  oddziałach  psychiatrycznym  i  położniczym.  Jako 
popularyzator  wiedzy  lekarakiej  i  higieny,  ogłosił 
drukiem  sporą  wiązkę  prac  różnych,  z  których  wy- 
mieniamy tu:  , Choroby  dziecięce,  odra  czyli  kur, 
szkarlatyna,  ospa  i  dławieo".  Lwów,  1874  roku; 
„Diphtheritis  angina,  tejże  rozpoznanie  i  sposób  le- 
czenia*, tamże,  1878.  ,Hygiena  czyli  nauka  o  za- 
chowaniu zdrowia  treściwie  wyłożona",  Lwów,  1876. 
Oprócz  tego,  ogłosił  w  różnych  czasopismach  mnó- 
scwo  artykułów    popularnych,    dotyczących   stosun- 


ków  zdrowotnych.   Por.  „Słownik   Kośmińskiego", 
str.  25.  D^-J-P- 

Berger  Filip,  (*  1846  r.  w  Beauoonrt),  pryen- 
talista  francuski;  po  ukończeniu  studyów  teolo;-, 
gioznyoh  w  uniwersytecie  strassburskim,  został 
współpracownikiem  .Corpus  inscriptionum  semitioa- 
rum",  wydawanego  przez  paryską  akademię  napi- 
sów, pod  redakcyą  Rónana,  a  wkrótce  potem  (1874) 
profesorem  hebrajszozyzny  przy  wydziale  teologi- 
cznym protestanckim  w  Sorbonie.  Prace  swoje  dru- 
kował B.  w  czasopismach  speoyalnych:  ,Revae 
arohóologique*  .Journal  asiatiąue"  i  innych:  ,L'óori- 
turę  et  les  inscriptions  sómitiąues*  (1880),  ,Nou- 
velles  insoriptions  nabatóennes"  (1884),  ,L'Arabie 
avant  Mahomet'  (1885)  i  t.  d. 

Bergera  aparat,  przyrząd  do  wywożenia  nieczy- 
stości z  dołów  kloacznych.  Części  składowe  apa- 
ratu stanowią:  beczki  hermetycznie  zamykane,  do 
przewożenia  nieczystości  służące,  i  pompa  ssąco- 
tłocząoą  do  napełniania  beczek  przeznaczona.  Be- 
czki mają  kształt  ściętego  stoika  i  umieszczone  są 
na  wozie,  nieco  pochylone  ku  tyłowi  wozu,  nadto 
zaopatrzone  są  w  dwa  krany  hermetyczne,  z  któ- 
rych jeden,  dla  połączenia  z  kiszką  pompy  w  cza- 
sie napełniania,  mieści  się  w  górnej  części  beczki 
w  wątorach,  drugi,  dla  opróżniania  beczki  z  za- 
wartości, mieści  się  w  dnie  tylnem  u  dołu.  W  temże 
dnie  u  góry  znajduje  się  szkiełko,  pozwalające  śle- 
dzić napełnianie  się  beczki.  Zwyczajna  pompa  ssąco- 
tłocząca,  korbą  obracana,  z  przyrządem  do  spalania 
gazów,  wydzielających  się  przy  przepompowywaniu 
nieczystości,  stanowi  drugą  część  składową  aparatu. 
Jakkolwiek  teoretycznie  użycie  aparatu,  przy  dzien- 
nem  oczyszczaniu  dołów,  nie  powinno  być  zbyt  do- 
tkliwe dla  powonienia,  praktycznie  jednak,  z  powo- 
du nieszczelnego  domykania  kranów  i  niedokładnego 
spalania  się  gazów,  przedstawia  wiele  przykrości; 
w  każdym  jednak  razie,  zastosowanie  tych  apara- 
tów przy  asenizaoyi  miast,  w  porównaniu  z  dawniej 
używanemi  sposobami  jest  znacznym  postępem. 
Główną  niedogodność,  jaką  aparat  przedstawia,  jest 
konieczność  rozrzedzonej  zawartości  dołu,  inaczej 
bowien  zupełne  oczyszczenie  wykonać  się  nie 
może.  *^  '*• 

Bergerao,  miasto  główne  okręgu  t.  im.,  w  de- 
partamencie flranouskim  Dordogne,  na  prawym  brze- 
gu rzeki  Dordogne,  powyżej  uścia  rzeki  Caudou, 
połączone  drogą  żelazną  z  miastami  Bordeaux,  Pó- 
rigueux  i  Brive,  około  12,000  m-ców.  Oprócz  no- 
wego kościoła,  wzniesionego  w  stylu  gotyckim 
w  połowie  bieżącego  wieku,  B.  posiada  konsystorz 
protestancki,  seminaryum,  kolegium,  wspaniały 
most  kamienny  i  prowadzi  obszerny  handel  zbożem, 
konopiami,  truflami,  a  szczególnie  winem.  Ta  dziel- 
nica Prancyi,  w  której  leży  B.,  nosi  nazwę  Peri- 
gord,  i  aż  po  wybrzeża  Oaronny  słynie  z  najlepszych 
win  Bordeaux,  oraz  z  trufli,  znanych  powszechnie 
jako  trufle  z  B.  albo  Perigordzkie.  Wino  B.  białe, 
lekko  musujące,  zowie  się  także  Petit  Champagne. 
W  dziejach  pamiętne  jest  pokojem  religijnym,  który 
z  korzyścią  dla  siebie  zawarli  hugonooi  z  Henry- 
kiem III  w  1677  r.  *"*•  s- 

Bergerao  (traktat).    Tak  przezwano  czterdzieści 
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Bergerac  Oyrano  —  Bergh  Henryk. 


o6m  paragrafów  tajnego  traktatu,  lawartego  17 
wneńnia  1677  r.,  pomięd^r  królem  franouzkim  Hen- 
rykiem m  I  jednej— a  królem  Nawarry  i  księciem 
Kobdeoszem,  naczelnikami  hagonotów,  z  drogiej 
strony,  w  oeln  ,paoyflkaoyi  królestwa*.  W  rzeczy- 
wistości, tajny  ten  traktat  tak  samo,  jak  i  wydany 
na  kilka  dni  pnedtem  w  Poitiers  edykt  paoyflka- 
ciyjny,  miał  jedynie  na  oeln  rozbicie  potęgi  Ligi 
i  Gwizyuszów,  których  groźne  wpływy  wzmagały 
się  I  dniem  każdym.  Traktat  B.,  który  Henryk  III 
swał  poufale  ,  swoim  edyktem*  (mon  ódit),  zapew- 
niał hugonotom  swobodę  i  jawność  nabożeństwa, 
pny wracał  im  wszystkie  przywileje  obywatelskie, 
priypuszczał  do  służby  publicznej,  sądownictwa,  za- 
pewnił  im   posiadanie   dziewięciu    warowni  i  upo- 


Fig.  809.    Wieła  koioiols  Notre-Dame  w  Beigarao. 

ważnił  do  utrzymywania  wojska,  w  zamian  za  co 
hugonooi  zobowiązali  się  płacić  daninę,  zwrócić  nie- 
prawnie zagarnięte  dobra  kościelne,  nie  pracować 
publicznie  w  święta  katolickie,  wreszcie  nie  czynić 
nic  takiego,  ooby  mogło  obrażać  kult  katolicki. 
Oprócz  tego,  paragraf  35  traktatu  nadawał  księciu 
Kondeuszowi  miasto  Saint- Jean-d'Angely,  na  6  lat. 
Tekst  tajnych  paragrafów  traktatu  B.,  zaregestro- 
wanyoh,  ale  nie  ogłoszonych  w  parlamencie,  maj- 
dige  się  w  dziele  Du  Monfa  .Corps  diplomatiąue* 
t.  V,  str.  808—811. 

Bergerao  C^raao— ob.  Cyrano  de  Ber- 
gerac. 

Bargerai  August  Emil,  (*  1846  r.  w  Paryżu),  i 


poeta  i  literat  francuski;  dsiałalnoić  literacką  roz- 
począł w  r.  1866,  komedyą  ,Une  amie*,  po  której 
nastąpiło  kilka  innych  komedyj  i  dramatów,  dość 
chłodno  przyjętych  na  scenie.  Natomiast  wielkiego 
doznały  powodzenia  jego  pieśni  patryotyozne,  utwo- 
rzone podczas  oblężenia  Paryża  i  wydane  p.  t. 
sPoómes  de  la  guerre*  (Paryż  1871).  Z  liosnyoh 
jego  romansów,  drukowanych  w  rółnyoh  dzienni- 
kach, oelniejsze  są:  ,Le  Faublas  malgró  lui*  (1888), 
,Bóbó  et  Comp.«  (1884)  i  ,Le  viol«  (1886).  Jako 
krytyk  i  sprawozdawca  artystyczny,  drnkąje  swoje 
artykuły  w  , Figarze*,  pod  pseudonimem  Calibana, 
następnie  corocznie  ogłasza  je  w  osobnych  książ- 
kach; ,Le  livre  de  Caliban*  (1887),  .Figarismes 
de  Galiban*    (1888),  „Le  rire  de  Caliban*  (1890). 

Bargeret  Piotr  Ńolasqne,  malarz  i  rytownik 
francuski  (*  w  Bordeauz,  2  lutego,  1782  r.— f  w  Pa- 
ryżu 21  lutego  1863  r).  Uczeń  Laoour'a,  ojca  Vin- 
oenfa  i  Dawida,  był  bardzo  płodny  i  wykształcony. 
Pierwszy  raz  wystawił  w  Salonie  Paryskim,  w  roku 
1806  , Cześć  oddana  Rafaelowi  po  śmierci*.  N^- 
lepsze  z  jego  prac  są  następiyąoe:  „Karol  V,  pod- 
noszący pędzel  Tyoyanowi*,  Portret  jego  własny, 
.Franciszek  I,  piszący  wiersze  na  cześć  Agnieszki 
Sorel",  „Konnetabl  de  Bourbon  zaniesiony  do  pra- 
cowni Peruzzego*  i  wiele  innych.  Jego  pomysłu 
są  na  zamówienie  Napoleona  1  wyrysowane  wzory 
do  płaskorzeźb  na  kolumnę  Yendome.  Z  rycin  B-a, 
najważniejsze  aqua- forty  z  Rafaela  i  Ponssin'a, 
między  temi  portret  Benvenuta  Celliniego  z  Bron- 
zina.  Napisał  ,Le8  lettres  d'un  artiste  sur  Tetat 
des  arts  en  France*  z  punktu  widzenia  polityczne- 
go, artystycznego,  kupieckiego  i  przemysłowego, 
(Paryż,  1848  r.),  jest  to  cierpka  krytyka  postępowa- 
nia kUku  następi^ąoyoh  po  sobie  zarządów.    ''•*• 

Berggiesshtbel,  miasto  w  królestwie  Saskiem, 
okręgu  Pima,  w  pobliżu  granicy  czeskiej,  nad  rzeką 
Oottleuba  (lewy  dopływ  Elby),  połączone  drogą  że- 
lazną z  m.  Pima.  Leży  w  okolicy  górzystej,  u  stóp 
północnego  stoku  Rndaw  Czeskich  (Erzgebirge), 
w  wysokości  810  m.  nad  p.  m.,  posiada  kopalnie 
ołowiu,  żelaza  i  miedzi,  znane  już  w  XVI  w.,  oraz 
obszerne  huty  i  walcownie  żelaza — wszakże  dopiero 
po  odkryciu  źródeł  mineralnych  w  zeszłem  stidedu 
nabyło  nieco  większego  znaczenia.  Jest  tu  pięć 
zdrojów  wody  żelezistej  i  skromny  zakład  kąpie- 
lowy, dawniej  licznie,  dziś  tylko  przez  okolicznych 
mieszkańców  odwiedzany.  W  dniach  21  sierpnia 
i  14  września  1818  r.  wojska  sprzymierzone  sto- 
czyły pomyślne  dla  siebie  potyczki  z  wojskami 
francuskiemi.  *"*■  ^-  '  ^-  *•  ^• 

Bergh  Henryk,  założyciel  towarzystwa  ame- 
rykańskiego przeciw  dręczeniu  zwierząt  (*  1823  r. 
w  New  Yorku).  Napisał  kilka  sztuk  dramatycznych 
i  powieśoL  Potem  przez  lat  dwanaście  podróżował 
po  Europie,  a  szczelniej  po  Wschodzie.  W  1862 
był  sekretarzem  poselstwa  Unii  amer.  w  Peters- 
burgu, lecz  opuścił  to  stanowisko  z  powodu  suro- 
wości klimatu.  W  r.  1864,  powróciwszy  do  Ame- 
ryki, postanowił  poświęcić  się  obronie  zwierząt  i  po 
dwóch  leoieoh  prac  przygotowawczych,  r.  1866  n- 
łożył  pierwsze  amerykańskie  towarzystwo  opieki 
nad  zwierzętami,  po  którem  wkrótce   wiele   innych 
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potstało  we  wszystkioh  stanach  zjednooBonyoh.  B. 
wprowadsił  dolo  ulepsseń  w  hodowli  swierząt  do- 
mowyah,  a  pablicznemi  odozytami  nie  przestaje  sa- 
ob§cs(!  do  ludzkiego  obchodzenia  się  z  niemi.  Fraz- 
es na  tem  polu  pobudziła  niebawem  do  załotenia 
towsnyitwa  obrony  dzieci  przed  okrutnem  oboho-- 
dseniem  się  z  niemi,  które  się  również  nadspodzia- 
nie  ueroko  rozwinęło.  * 

Bergh  Rudolf  Sophus,  duński  zoolog,  pro- 
fesor w  Yestre  Hospital  w  Kopenhadze,  doktor  me- 
dyo]niy  (*  1824),  zajmował  się  głównie  zoologią 
i  hiśtologią,  z  których  zakresu  ogłosił  wiele  artyku- 
łów i  dzieł  osobnych,  po  duńsku,  po  niemiecku  i  po 
angielsku,  główniejsze  z  nich;  .Anatom.  Bidrag  til 
Kundskab  om  Aetiidieme*  (1864);  ,6eitr.  zum 
Kentn.  der  Moll.  des  Sargassimeeres'  (1871); 
,Beitr.  zur  Kenntniss  d.  Aeolidiaden"  (I— IX  1873 
—1878);  ,Maloko  zool.  Untersuch"  (Semper;  .Beise 
in  Arohipel  der  Philippinen*  zeszyty  I — VII,  1870 
—1890,  tablic  110);  ,The  nudibranohiata  gastero- 
poda  of  tbe  North  Pacific"  (1879—1880);  ,Report 
on  tbe  Nudibranohiata  Challenger  Expedition"  (1884) 
i  inne.  * 

Bergh  Jan  Edward,  szwedzki   krajobrazista, 
(*  1828  w  Sztokholmie— t  1880  tamże).    Kształcił 
się  na  wydziale   prawnym,   ale   podróż   na  wyspę 
Yisby  rozbudziła  w  nim  poczucie  arlystyozne  i  po- 
ciąg do  malarstwa  krajobrazowego,  któremu  się  po- 
święcił w  akademii  sztokholmskiej.  W  r.  1853,  otrzy- 
mawszy premium,  udał  się  za  granicę   i  pracował 
pod  kierunkiem  Oudego   w  Dusseldorfie  i  Calame'a 
w  Genewie;  potem,  zwiedziwszy  jeszcze  Włochy,  po- 
wrócił do  Sztokholmu,  gdzie  został  profesorem  aka- 
demii i  wielki  wpływ  wywierał  na  młodsze  poko- 
lenie malarzy  szwedzkich.  Krajobrazy  jego  szwajcar- 
skie oraz  szwedzkie  odznaczają  się  dobrą   techniką 
i  świadczą,  że  gorliwie  studyował  naturę.  Malował 
bardzo  wiele,  a  jego  widoki  dzikich  scen  z  przyro- 
dy północnej  dostały  się  do  galeryj  francuskich,  an- 
gielskich i  holenderskich.  * 

Sergh  Rudolf  Sophus,  syn  Ruduifo  (*  1859 

roku    w   Kopenhadze),    habilitował   się  roku    1882 

na  profesora  zoologii,  a  w  r.  1889  otrzymał  także 

katedrę  embryologii    i    histologii.    Z  licznych  prac 

jego,  ogłoszonych   po  duńsku,   po  niemiecku   i  pt) 

francusku,  zaznaczymy:    „Der  Organismus  der  01- 

lioflagellaten'    (1881);    ,Ueber    die    Metamorphose 

von  Nefelis"    (Lipsk,    (1884);    ,Die  Metamorphose 

iron    Aulostoma"    (Wtirzburg,    1885):    ,Reoherches 

sur  les  noyaux  de  TUrostyle  grandis*  i  t.  d.     * 

Berghaos  Henryk,  geograf  i  kartograf  nie- 
miecki (*  1797  w  Kleve  —  t  1884  w  Szczecinie). 
Kształcił  się  w  Munster,  a  po  skończeniu  nauk 
BOBtał  w  r.  1811  konduktorem  w  korpusie  dróg 
i  mostów,  ustanowionym  wówczas  w  departamen- 
oie  Lippe  cesarstwa  francuskiego.  Po  bitwie  pod 
Dipskiem  wstąpił  do  służby  sprzymierzonych  i  udał 
}iQ  z  korpusem  generała  Taueziena  aż  do  Bretanii. 
Później  w  Wejmarze  zajmował  się  pracą  karto- 
l^raficzną  i  robił  wycieczki  po  Turyngii  i  Franko- 
lii,  zdejmując  plany  i  wymierzając  góry.  W  ro- 
:n  1810  został  zamianownny  geografem-inżynierem 
V    miiiisteryum  wojny  i  brał  udział  w  wielkiej  try- 


angulaoyi  państwa  pruskiego.  Od  r.  1821  był  nau- 
ozydelem  w  akademii  budownictwa,  a  w  1824  pro- 
fesorem matematyki  stosowanej  tamże,  w  1886  po- 
Bwolono  mu  zamieszkać  w  Poczdamie  W  r.  1856. 
uwolnił  się  od  obowiązku  profesorskiego,  a  w  1862 
osiadł  znowu  w  Berlinie.  Z  prac  pisarskich  i  kar- 
tograficznych B-a,  który  odznaczał  się  wyjątkową 
płodnością,  godne  są  zaznaczenia:  „Atlas  von 
Asien"  (Oota,  1888—43),  z  opisami  geograficmemi; 
.Physik  -  Atlas"  (Gota  1887—52,  22  edycye,  prze- 
pyszna praca  kartograficzna,  wydana  także  w  Edyn- 
burgu, przei  Johnstona);  .Sammlung  hidrografisoh.- 
physioai  Karten  der  preussisch.  Seefahrer*,  (Berlin, 
1840);  „Kritisoher  Wegweiser  in  Gebite  der  Lands- 
kartenkunde"  (7  tomów,  Berlin  1828—35);  „Allge- 
meine  Łander  -  und  Yolkerkunde"  (6  tomów,  Stutt- 
gard  1887—41);  „Die  Yolker  des  Erdballs"  (2  t., 
1845—47,  drugie  wydanie  1861—62);  „Landbuoh 
der  Mark  Brandenburg  u.  des  Markgrafthums  Nieder- 
lausits*'  (3  t.,  1854—57;  „Wass  man  von  der  Erde 
weiss"  (4t.,  1857 — 61);  „Dentschland 'Von  hundert 
Jąhren"  (4t,  1858—61);  „Landbuoh  des  Herzog- 
thums  Pommern"  (9  t.,  1862—77);  „Briefwechsel 
Aleksander  von  Humbolds  mit  Heinrich  B."  (8  t., 
Lipsk,  1863)  i  wiele  innych.  Nadto  jeszcze  był 
współpracownikiem  przy  wydaidu  atlasów  Schtilera, 
Sorai  w  „Geographischu  Ephemeriden",  oraz  w  innych 
wydawnictwach  peryodycznych,  sam  zaś  wydawał 
od  r.  1825 — 1829  czasopismo  geograficzne  „Hertha", 
którego  dalszym  ciągiem  były:  „Annalen  der  Erd-, 
Yolker  und  Staatenkunde"  (tomy  1 — 24,  Berlin, 
1830  —  41,  tomy  25  —  28,  Wrocław,  1842—43); 
wreszcie  wydawał  jeszcze:  „Almanach,  den  Frenn- 
den  der  Erdkunde  gewidmet"  (t.  1—3,  Stuttgard, 
1837—39,  t.  4—6  Gota,  1840—41),  od  roku  zaś 
1849  uzupełnił  swój  Atlas  fizyczny  czterema  ze- 
szytami dodatkowemi.  Ojciec  jego,  Jan  Izaak  B. 
t  1832,  pozostawił  między  innemi  ważne  dzieło 
p.  t.  „Geschichte  der  Schifphahrtskunde  der  vor- 
nemsten  Y91ker  des  Alterthnms"  (Lipsk,  1792).  * 

Berghe  Augustyn  Karol  Gerard  Yan 
den,  malarz  flamandzki  (*  w  1756  r.  w  Bruges— 
t  w  r.  1836  w  Beauvais),  uczeń  Gaeremyna  w  Bru- 
ges, później  Benedykta  Suróe  w  Paryżu,  ubiegał 
się  tam  w  1786  t-  o  wielką  nagrodę,  malejąc 
,KoryoIana  w  otoczeniu  rodziny*,  a  w  dziesięć  lat 
później  otrzymał  wielki  medal  na  konkursie  w  Gan- 
dawie za  swego  .Edypa  z  Antygoną*,  dziś  w  mu- 
zeum tegoż  miasta.  Wskutek  tego  powodzenia, 
otrzymał  posadę  profesora  w  szkole  centralnej 
w  Beauvais,  a  po  jej  zamknięciu  otworzył  w  temże 
mieście  prywatną  szkołę  malarstwa,  Ucznie  uczęsz- 
czaną przez  młodzież.  W  r.  1802  rząd  francuski 
polecił  mu  wykonanie  alegorycznego  kartonu, 
przedstawiającego  .Traktat  w  Amiens*,  dla  miej- 
scowej fabryki  kobierców.  ^  '•  '• 

Berghe  Karol  August  Yan  den,  syn 
poprzedniego  (*  w  1798  r.  w  Beauvai8  —  f  ^  '• 
1863  w  Paryżu),  był  uczniem  Girodefa,  Triosona 
i  Gro3'a,  a  zatem  należy  już  raczej  do  szkoły  fran- 
cuskiej. W  r.  1839  został  zaszczycony  krzyżem 
legii  honorowej  za  trzy  obrazy  religijne,  umieszczo- 
ne na  wystawie;    później    zaś   najbardziej    ustaliły 
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jego  reputaoyę  następujące  płótna:  ,Noe  prseklina- 
jący  syna*.  ,Dowódca  bandytów  włoskich*  i  liczne 
portrety,  między  któremi  wyróżniają  się  portrety 
muzyków:  Kontakiego  i  Bertiniego,  generała  Ore- 
ard'a  i  publicysty  Des  Essarts.  *.».  J- 

Bergheia,  l)  Okrąg  w  praskiej  prowincyi  Ko- 
lońskiej,  868,44  km.  D,  41,559  m-oów,  ze  stolicą 
t  im.  nad  n.  Erft,  lewym  dopływem  Renu. — 2)  mia- 
sto w  Alzacyi,  na  wschodnich  stokach  Wogezów, 
w  okręgu  Rappoltsweiier,  i  w  pobliżu  drogi  ielaz- 
ncg  Colmar-Schlettstadt,  uprawa  wina  i  chmielu, 
kopalnie  gipsu,  do  8,000  m-ców.  W  okolioy  znale- 
ziono zabytki  z  czasów  rzymskich.  ^'"*'  ^- 

Berghem  malarz,  ob.  Berchem. 

Ber^iolo  Wilhelm,  geuerał-lejtenant.  Przy- 
był do  Bossy!  z  wojska  holsz^ńskiego  w  r.  1709; 
szczególnie  odznaczył  się  w  r.  1710  podczas  oblę- 
żenia Wyborga  i  w  r.  1711  podczas  napadów  tu- 
reckich wojsk  na  obóz  nissld  nad  Pratem.  W  roku 
1717  porzucił  służbę.  Pomiędzy  innemi  nagrodami 
Piotr  I  darował  mu  swój  portret  do  noszenia  na 
szyi. —  Prydryk  Wilhelm,  syn  poprzedzającego, 
do  r.  1746  był  przy  w.  ks.  Piotrze  Fedorowiczu,  później- 
szym cesarzu  Piotrze  III,  wyższym  szambelanem  (ober- 
kamerher);  następnie  wyjechałdo  Wismaru.  Tutaj  w  r. 
1765  poznał  historyka  Biischinga,  który  po  jego  śmierci 
wydrukował  w  swoim:  „Magazin  fiir  die  neue  Ge- 
Bchichte  und  Geographie''  w  t.  XIX — XXII,  dzien- 
nik B-a,  z  wielką  drobiazgowością  opisujący  wszyst- 
ko, co  się  działo  w  Petersburgu  w  ostatnich  4-oh 
latach  przed  śmiercią  Piotra.  Ponieważ  B.  znał 
osobiście  wszystkich  znakomitszyoh  działaczy  tej 
epoki,  dziennik  jego  jest  przyczynkiem  historycz- 
nym wielkiej  wagi  ^•*- 

Bergier  Mikołaj  Sylwester  (*  1718  —  t 
1790),  teolog  francuski,  kanonik  katedry  paryskiej 
i  spowiednik  rodziny  królewskiej  Ludwika  XVI,  pi- 
sał bardzo  wiele  przeciw  doktrynom  filozofów-ma- 
teryalistów  ówczesnych.  Ważniejsze  w  tym  duchu 
jego  prace  są:  ,Le  dóisme  refutó  par  liii  móme* — 
(Paryż,  1765);  ,La  certitude  des  preuves  du  christia- 
nisme"  —  (tamże,  1768);  ,L'óxamen  du  materia- 
bsme*— (tamże,  1771);  i  t.  d.  Oprócz  tego  wielką 
wziętość  miał  jego  „Dictionnaire  theologiąue"  — 
(1788),  stanowiący  częśó  „Encyklopedyi  metody- 
cznej'; ostatnio  wydał  go  Lenoir  —  (Paryż,  1882). 

Bergi8oh-(}ladbaoh,  ob.  a  l  a  d  b  a  c  h. 

Bergłns  KaroUulinsz,  ekonomista  niemiecki 
(•  1804  w  Berlinie— t  1871).  Był  zrazu  kupcem, 
potem  studyował  prawo  i  został  urzędnikiem  skar- 
bowości;  w  r.  1839  przeniesiony  do  Wrocławia.  Na- 
pisał: .Betrachtungen  iiber  d.  Finanzen  imd  Gewer- 
be  in  preuss.  Staate*  (Berlin,  1830);  ,PreusBen 
in  Staatsrechts  Beziehung"  (Munster,  1888);  ,Ueber 
Sohutzzolłe"  (Wrocław,  1841);  „Preussische  Żustan- 
de*  (Munster,  1844);  „Die  Grundsteuer-  und  die 
Mahl-  und  Schlachtsteuer*  (tamże,  1858);  ,Das  preus- 
sische  Gewerbgesetz*  (Lipsk,  1857).  Głownem  dzie- 
łem jego  jest:  ,Die  Grundsatze  der  Finanzwissen- 
schaft*  (Berlin,  1865,  drugie  wydanie  1871).  B.  był 
zwolennikiem  teoryi  Milla,  którą  przystosowywał 
do  potrzeb  pruskich.  * 

Bergk  Teodor   (•  1812  w  Lipsku     -  f  1881 


w  Ragatz,  w  Szwąjoaryi),  jeden  z  najwybitniejszych 
filologów  niemieckich,  studya  uniwersyteckie  odbył 
w  Lipsku,  pod  kierunkiem  Becka,  Hermanna  i  Din- 
dorfa,  poczem  był  niiuczycielem  gimnazyalnym 
w  Halli,  Nowych  Strzelcach  (na  Ssiąsku),  Beriinie 
i  Kasselu.  W  r.  1842  został  profesorem  filologii 
w  Marburgu;  w  1847 — 49  posłował  na  sejmie  he- 
skim i  jako  członek  liberalnej  opozyoyi  występo- 
wał energicinie  przedw  ministrowi  Schefferowi; 
nadto  w  1848 — 9  uczestniczył  w  czynnościach  sg- 
mn  frankfurckiego.  W  1852  przeszedł  na  katedrę 
filologii  do  Freiburga  w  Bryzgowi!,  zkąd  znów  wr. 
1857  do  Halli.  W  r.  1869  dosłużywszy  się  emery- 
tury, osiadł  w  Bonn  i  przy  tamecznym  uniwersy- 
tecie miewał  wykłady  (1870—76),  jako  profesor  ho- 
norowy. Działalność  naukowa  B-a  dotykała  wszyst- 
kich odrośli  filologii  klasycznej,  głównie  je^ak 
greckiej.  Zwrócił  on  na  siebie  uwagę  specjalistów 
już  pierwszą  swoją  rozprawą:  .Commentatio  de 
fragmentis  Sophodis*— (Lipsk,  1838),  w  której  zło- 
żył dowody  wielkiej  przenikliwości  krytycznej.  W  r. 
1834  wydał  B.  autentyczne  fragmenta  Anakreona, 
w  1848  bardzo  cenną  publikacyę:  .Poetae  lyrid 
graeci*— (wyd.  IV,  Lipsk,  1878—88,  4  tomy);  w  r. 
1852  tekst  Arystofanesa,  w  1854  ,Anthologia  ly- 
rica«,  w  1858  tekst  Sofoklesa  i  t.  d.  Z  bytycz- 
nych  prac  B-a  zasługują  na  uwagę:  ,Ck>mmenta- 
tiones  de  reliquiis  comoediae  atticae  antiąnae"  — 
(1838);  ,Beitraege  zur  griechischen  Monatkunde" — 
(1845);  „Inschriften  roemischer  Schleudergeschosse* 
— (1876);  „Beitraege  zur  roemisohen  Chronologie* 
—(1884)  i  t.  d.  Najważniejszą  wszakże  pracą  jego 
jest  niedokończona  ,Griechisohe  Literaturgeschichte* 
— (Berhn,  1870  —88,  4  tomy,  trzy  ostatnie  niewy- 
kończone, wyszły  już  po  śmierci  autora).  Drobni^- 
sze  rozprawy  do  dziejów  literatury  rzymskiej  i  gre- 
ckiej wydał  z  życiorysem  PeppmueUer,  p.  t:  .Hei- 
ne philologische  Schriften*  —  (Halla,  1884  —  86, 
2  tomy). 

Bergier  Józef,  rzeźbiarz  tyrolski  (*  w  1718 
w  Beralgulschen  pod  Salzburgiem  —  f  w  Passawie^ 
9  czerwca  1788).  Pracował  pierwotnie  w  Salzbur- 
gu pod  kierunkiem  rzeźbiarza  Pfaffingera  nad  kal- 
waryą  do  Capuoinenberg,  następnie  w  Passawie  robił 
pomnik  biskupa  Rabata  i  kardynała  Lamberga,  na- 
koniec  w  Wiedniu,  pod  kierunkiem  profesooa  Sohlet- 
tera,  pracował  dla  ks.  Esterhazego,  zdobiąc  jego 
pałac  wiedeński  i  zamki  w  Węgrzech.  Ożeniwszy 
się,  wrócił  do  Salzburga,  gdzie  go  niecbęć  współ- 
zawodników i  prześladowania  spotkały.  Wykontd 
parę  grup  z  marmuru  tyrolskiego  dla  biskupa  Thur- 
na:  ,Ofifurę  Izaaka*  i  , Anioła  ukazującego  się  Aga- 
rze*. W  1752  osiadł  w  Passawie,  gdzie  utworzył 
znaczną  liczbę  posągów  i  płaskorzeźb  do  kościo- 
łów i  do  pałacu  biskupiego.  '''•  **■ 

Bergier  Józef,  młodszy,  syn  poprzedzającego, 
malarz  i  rytownik  tyrolski  (*  1  maja  1758  w  SiUz- 
burgn— ł  w  Pradze  23  czerwca  1829).  Bawił  dłu- 
go we  Włoszech,  wykonał  dużo  kopij  z  Rafaela. 
,Samson  uwięziony  przez  Filistynów*,  jednał  ma 
imię  we  Włoszech,  gdzie  wiele  obrazów  do  kościo- 
łów malował.  Osiadł  następnie  w  Passawie.  Do 
i  Pragi  wezwany  do  udziału  w  założeniu  szkoły  sztuk 
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pięknych,  został  następnie  jej  dyrektorem.  Wyma- 
lował dużo  obrazów  ołtarzowych  do  kościołów  czes- 
kich, w.  a 

Bergman    Olof  Torbern,   jeden  z  najznako- 
mitszych przedstawicieli  schyłkowej    doby  panowa- 
nia teoryi   flogistonowej    w  dziejach  chemii,    ('  20 
marca  1785  roku  w  Katharinenborgu  w  Gotlaiidyi), 
studyował:  matematykę,  fizykę,  cliemię,  nauki  przy- 
rodnicze   i    farmacyę    w    UpsaU.     We   wszystkich 
tych   gałęziach   wiedzy  wydoskonalił  się,  jak  tylko 
w  owych  czasach  można  było    najwyżej,  i    w  mło- 
dym wieloi  objął  katedry:    fizyki,    chemii,  minera- 
logii i  farmacyi  w  uniwersytecie  upsalsldm.  Wytę- 
żoną   pracą    zrujnował    wątłe    z    natury    zdrowie 
i  umarł,  niedoszedłszy   lat  50,    8-go  lipca  1784  r. 
Samodzielną   pracę   nad  chemią   rozpoczął  dopiero 
w  32-gim  r.  swego  życia  i  zajął  się  pierwotnie  che- 
mią analityczną.  Gałąź  ta  nauk  chemicznych  znaj- 
dowała się  podówczas,  można  powiedzieć,  w  koleb- 
ce, luźne  zaledwie   i    bardzo    niedokładne    istniały 
sposoby  rozpoznawania  małej  liczby   ciał   chemicz- 
nych. B.  odkrył  i  opisał  mnóstwo   reakcyj,    służą- 
cych do  wykrycia  antymonu,  arsenu,  bizmutu,    cy- 
ny, manganu,  miedzi,  niklu,  ołowiu,  platyny,   rtęci, 
srebra  i  złota,    a   co  ważniejsza,    starał  się  syste- 
matyzować reakoye   i   wskazywał    pierwszy  drogę 
rozbioru  chemicznego  w  dzisiejszem  znaczeniu   sło- 
wa.   Badania    analityczne   ilościowe   stały   za  jego 
czasów  jeszcze  niżej    od  jakościowych;    można  po- 
wiedzieć, że  B.  pierwszy  wytknął  kierunek  dalsze- 
go ich  rozwoju,  ucząc,  jak    dane    ciało   wydzielać 
z  pośród    mieszaniny    w    najdogodniejszej    postaci, 
np.  osadu  nierozpuszczalnego    w  danej  cieczy,   jak 
je  oczyszczać  i  wogóle   przygotowywać   do  zważe- 
nia. Niemniej  ważne  zasługi  położył  na  polu   zna- 
jomości chemicznej  gazów  przez  swoje  badania  nad 
dwutlenkiem  węgla,  który  po  raz  pierwszy  odróżnił 
w  sposób  zupełnie  naukowy  od  powietrza  atmosfe- 
rycznego, oraz  wskazał  i  zbadał  jego    rozpuszczal- 
ność w  wodzie.    B.    wykonał    wiele  jeszcze  innych 
prac  z  dziedziny  chemii  doświadczalnej  i  praktycz- 
nej, oraz  przyczynił  się  do  poznania  przyrody  che- 
micznej niejednej  ważnej  materyi.  Tak  np.  dowiódł, 
że  przetwór  zwany  sai  sedativum  Homberffii  ma  wła- 
sności kwasowe  i  nadał  mu  nazwę  kwasu  bornego 
—spostrzeżenie  na  swój  czas  niepospolite,  ze  wzglę- 
du na  słabą  kwasowość  tego  związku  i  pewne  ce- 
chy, które  raczej  zbliżają  go  na  pozór  do  ciał    za- 
sadowych. Dowiódł,  że  minerał,   znany  pod  nazwą 
magnezy!  czarnej,  albo  braunsztejnu,  jest  tlenkiem, 
„wapnem",  jak   wówczas   mówiono,  jakiegoś   nie- 
znanego jeszcze  metalu.     Wskazał   dalej,  na  czem 
polega  istotna  różnica    pomiędzy    żelazem    a  stalą. 
W  klasyflkacyi    ciał    przyrody    uczynił    też  śmiały 
krok  naprzód,  łącząc  związki  pochodzenia  roślinne- 
go   ze  związkami    wydobywanemi   z  ciał   zwierzę- 
cych w  jedne  gromadę  materyj  organicznych,  w  prze- 
ciwstawieniu  do  ciał  mineralnych,    w  nieożywionej 
spotykanych  przyrodzie.  Znaczenie  i  wartość  uwag 
podobnych  łatwiej  zrozumiemy,  jeżeli  przypomnimy 
sobie,   że    w  czasach   owych,    od  których   niewiele 
więcej  niż  sto    lat  nas  oddziela,    chemii   brakowa- 
ło jeszcze  najprostszych  nawet  określeń.    Wszakże  ' 
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współcześni  B-owi  uczeni,  z  imionami  nawet  naj- 
bardziej pierwszorzędnemi  w  nauce,  jeszcze  nie 
umieli  podać  dellnicyi  soli.  Stahl,  prawodawca  teo- 
ryi chemicznej  owych  czasów,  twierdził,  że  sole 
składają  się  z  ziem  i  z  wody.  Wprawdzie  Rouelle, 
opierając  się  na  pojęciach  Boerhavego,  Duhamela 
i  innych,  przyjmował,  że  sole  są  związkami  zasad 
i  kwasów,  ale  razem  z  gronem  współwyznawców 
tego  poglądu  nie  potrafił  wybrnąć  z  najcięższych 
trudności,  kiedy  szło  o  analogię  soli  metalów  al- 
kalicznych i  ciężkich.  B.  dopiero  szczęśliwie  usu- 
nął zawiłość,  przyjmując,  że  sól  jest  związkiem 
, wapna  metalicznego"  z  kwasem,  a  ten  pogląd, 
z  jedyną  zmianą  nazwy  wapna  na  tlenek,  prze- 
trwał; jak  wiemy,  bardzo  długo  w  nauce  i  wystar- 
czał aż  do  drugiej  połowy  naszego  stulecia.  — 
Wszystkie  jednak  wyliczone  zadania  i  wiele  podo- 
bnycii,  które  tu  pomijamy,  zajmowały  B-a  doryw- 
czo tylko,  pobocznie.  Ołówne  zasoby  niezwykłych 
sił  swego  umysłu  i  niewyczerpanej  pracowitości 
poświęcał  on  większemu  daleko  celowi:  zbadaniu 
istoty  powinowactwa  chemicznego.  Dawno  już  przed 
B-em  zarzucono  pojęcie  sitnilia  simUibns,  którego 
ślad  przechowaliśmy  do  dziś  dnia  w  terminolo- 
gii naukowej,  zwąc  powinowactwem,  affinitas,  ta- 
jemną przyczynę,  rządzącą  ąjawiskami  chemiczne- 
mi.  JużBoerhave  (ob.)  stanowczo  twierdził,  że  nie 
podobne,  ale  —  przeciwnie  —  najmniej  we  własno- 
ściach zbUżone  do  siebie  materye,  najłatwiej  wcho- 
dzą we  współdziałanie  chemiczne  między  sobą. 
Bardzo  wielu  chemików  starało  się  określić  wiel- 
kość tego  powinowactwa,  tworząc  ze  znanych  sobie 
materyj  szeregi,  w  których  dwa  sąsiadujące  ciała  naj- 
chętniej się  łączą  i  dają  związek  najbardziej  obo- 
jęmy.  Obracano  się  przeważnie  w  kole  kwasów, 
zasad  i  soli,  gdy  zaś  teorya  tych  ostatnich  bardzo 
mało  była  opracowana,  a  metody  doświadczeń  nad- 
zwyczaj pierwotne  i  niedokładne,  nic  dziwnego,  że 
każdy  badacz  układał  tablice  powinowactw  odmien- 
ne od  wszystkich  poprzedników,  pomnażając  tylko 
zamieszanie,  które  panowało  w  tym  względzie.  B. 
wszedł  na  zupełnie  nową  drogę,  wskazując,  że  mia- 
rą powinowactwa  być  muszą  nie  jakościowe,  ale 
ilościowe,  liczbowe  stosunki  pomiędzy  łączącemi  nę 
ciałami  i  wyprowadził  pogląd,  że  dany  np.  kwas 
ma  największe  powinowactwo  do  tej  zasady,  z  któ- 
rej największą  na  wagę  ilością  tworzy  sól  oboję- 
tną. Przeprowadzając  szeregi  niezliczonych  doświad- 
czeń, urozmaiconych,  o  ile  na  to  pozwalała  ówcze- 
sna technika  laboratoryjna,  B.  spostrzegł,  co  przed 
nim  wcale  uwzględniane  nie  było,  że  na  zjawiska 
chemiczne  doniosły  wpływ  wywierają  warunki  fi- 
zyczne, a  przedewszystldem  ciepło.  Nakoniec,  samą 
istotę  powinowactwa  chemicznego,  ową  siłę,  która 
sprawia,  że  różne  rodzaje  materyi  łączą  się  mię- 
dzy sobą,  B.  przyjął  za  objaw  przyciągania.  We- 
dług niego  należało  nawet  wyrzec  się  bałamutnej 
nazwy  powinowactwa,  a  przyjąć  natomiast  termin 
, przyciąganie",  aftractio.  Działa  ono  podczas  po- 
wstawania związków  tak  samu,  jak  podczas  me- 
chanicznych przejawów  swego  wpływu,  a  całą  ró- 
żnicę stanowi  ta  jedna  okoliczność,  że  tu,  przy  zja- 
wiskach chemicznych,  działanie  odbywa  się  na  od- 
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ległoidsch  niezmiernie  małycli.  Ztąd  zachodzą  kom- 
plikaoye,  nieprzewidziane  przez  prawa  mechaniki, 
i  temu  przypisać  trzeba,  jak  twierdził  B.,  że  przy- 
ciąganie chemiczne  nie  zależy  od  mas,  działających 
na  siebie.  Zgodność,  jaką  wykazywały  postulaty 
B-a,  z  prawem  stałośioi  stosunków,  sprawiła,  źe  za- 
pośpieszne  w  wielu  szczegółach  jego  wnioski  we- 
szły w  krew  i  kość  nauki  na  bardzo  długie  czasy, 
tak  dalece,  ie  i  w  dzisiejszych  jeszcze  podręczni- 
kach chemicznych  nierzadko  spotkać  można  okre- 
ślenia, Aywcem  od  B-a  wzięte.  ^■* 

Bergmann  Gustaw,  historyk  i  filolog  łotewski 
(*  1744— t  1814);  uczył  się  teologii  w  Lipsku,  za 
powrotem  do  ojczyzny  został  pastorem.  Celniejsze 
jego  dzieła  są:  „Oeschichte  der  Łivland,  nach  Bos- 
suetischer  Art  eutworfen"  (1776);  „Sendschreibea 
an  das  Łivlandiscbe  Publioum,  seine  Oeschichte  be- 
treflend"  (1777);  „Sammlung  livlandischer  Provin- 
zial-Worter*  (1785);  .Erklarung  einiger  yeralteten 
und  unbekant  gewordener  lettischen  Worter  in  dem 
liy.  lettischen  Oesangbuche"  (1787).  W  rękopisie 
zostawił  słownik  języka  łotewskiego.  —  ,Encykl. 
8.  Orgelbranda*.  * 

Sargmann  Fryderyk  W ilhelm,  filolog  (* 
1812  w  Strasburgu  —  f  tamże  1887),  Studya  od- 
bywał na  uniwersytetach  niemieckich  i  w  Paryżu. 
W  r.  1888  otrzymał  katedrę  literatur  obcych  wmie- 
ście rodzinnem,  gdzie  po  zaborze  Alzaoyi  przez 
Niemcy  i  ustanowieniu  uniwersytetu  niemieoMego, 
został  profesorem  zwyczajnym  na  fakultecie  filolo- 
gicznym. Z  dzieł  jego  najważniejsze:  ,Podmes 
islandais"  (Paryż,  1838);  „Les  chants  de  SOl"  (Stras- 
burg, 1888);  „De  Torigine  de  la  classification  des 
romans  du  Saint-Qral"  (r.  1840);  „Les  Amasones 
dans  rhistoire  et  dana  la  fable"  (Kolmar,  1852); 
„Les  Sc^thes,  les  ancdtres  des  peuples  Germani- 
ąues  et  Slayes"  (Kolmar  1860.  2  wyd.);  „Les  Ge- 
tes"  (Strasburg,  1859);  ..Resume  d'ótudes  d'ontolo- 
gie  gćnórale  et  de  linguistiąue  gćnćrale"  (Paryż, 
1875,  8  wyd.);  „Dante,  sa  vie  et  ses  oeTres" 
(Strasburg,  1881,  2  wyd,).  Po  niemiecku  napisał: 
„Sprachliohe  Studien"  (Strasburg,  1872);  i  „SSmm- 
tliche  Bddagedichte,  kritisch  hergestellt,  iibersezt 
und  erklart'-  (Lidsk,  1872—79).  • 

Bergmann  Gustaw  Adolf(*  w  Strasburgu 
6  maja  1816  r.),  polityk  alzacki;  po  anneksyi  nie- 
mieckiej stanął  na  czele  stronnictwa  autonomi- 
cznego, zgadzającego  się  warunkowo  na  panowanie 
niemieckie  i  r.  1877  obrany  został  posłem  do  sej- 
mu cesarstwa,  ale  na  następnych  wyborach  w  roku 
1878  przepadł  wobec  Kablego,  kandydata  partyi 
protestu.  '• 

Bergmann  Ernest  von  (*  w  Rydze  d.  16  grudnia, 
1836),  rozpocząwszy  r.  1854  nau^  lekarskie  w  Dor- 
pacie, kształcił  się  później  w  Wiedniu  i  Berlinie, 
a  pod  koniec  r.  1860  w  pieiwszym  z  wymienio- 
nych uniwersytetów  otrzymał  stopień  doktora  med. 
i  został  wkrótce  potem  asystentem  przy  klinice 
chirurgicznej  prof.  Adelmanna,  a  gdy  ten  w  roku 
1871  opuścił  swe  stanowisko,  objął  je  po  nim, 
wyrobiwszy  sobie  poprzednio,  szczególniej  podczas 
wojen  lat  1866  i  1870,  sławę  dzielnego  chirurga; 
w  r.  1877  był  konsultantem  ros.  wojsk  nadduną]- 


skich,  a  w  następnym  objął  profesurę  chirurgii 
i  posadę  chirurga  naczelnego  szpitala  6w.  Juliusza 
w  Wiirzburgu;  na  stanowiskach  tych  pozostawał 
do  roku  1882,  w  którym  po  ustępi^ącym  Langen* 
beoku  objął  katedrę  i  dyrektorstwo  kliniki  chi- 
rurgicznej w  Berlinie  i  dotąd  tam  pozostaje,  cie- 
sząc się  sławą  jednego  z  pierwszych  chirurgów  nie- 
mieckich spółczesnych.  Ogłosił  drukiem  mnóstwo 
większych  i  mniejszych,  a  przeważnie  cennych  prac 
z  dziedziny  chirurgii  teoretycznej  i  praktycznej,  któ- 
rych spis  znajduje  się  w  ,Biograph.  Lezioon  der 
hervorr.  Aerzte",  t.  I,  str.  411.  orj.  p. 

Bergmann  Juliusz,  filozof  niemiecki  (*  1840 
w  Opherdiku,  w  Westfalii).  Habilitował  się  w  Ber- 
linie, w  r.  1872  został  profesorem  nadzwyczajnym 
filozofii  w  Królewcu,  w  r.  1875  profesorem  swy< 
czajnym  w  Marburgu.  Jest  myślicielem  samo- 
dzielnym, a  wielkim  zwolennikiem  teoryi  idealisty- 
cznej poznania  i  metafizyki,  przez  co  się  zbliża  do 
Fichtego.  R.  1868  założył  i  do  1872  sam  redago- 
wał „Philosophisohe  Monatshofte".  wychodzące  do- 
tychczas, a  oprócz  tego  wydał:  Grundlinien  einer 
Theorie  des'  Bewunstseins"  (Berlin,  1870;  „Znr 
Beurtheilung  des  Kritizismus"  (t.  1875);  „AUge- 
meine  Logik"  L  (t.  1879);  „Sein  und  Erkennen'* 
(t  1880);  „Die  Grundprobleme  der  Logik"  (t.  1882); 
,.Das  Richtige"  (t.  1883);  ,.Vorlesungen  iiber  Me- 
taphisik  mit  besonderer  Beziehung  auf  Kant" 
(1886).  • 

Bergmaanlt  (miner.).  Minerał  ten  spotykamy 
w  syenioie  eleolitowym  Norwegii  południowej,  jest 
odmianą  natrolitu,  czyli  wodnego  krzemianu  glinu 
i  sodu.  ^  •'• 

Bergonzi  Karol,  słynny  fabrykant  skrzypiec 
wKremonie,  w  epoce  od  1716—55  r.,  uczeń  Stra- 
diyariusa.  *•  ^'• 

Bergonzoni  Michał,  (*  1744  r.  w  Bolonii), 
naukom  lekarskim  poświęcał  się  w  mieście  rodzin- 
nem i  tamże  stopień  doktora  otrzymał  (1768);  prze- 
niósłszy się  do  Medyolanu,  w  r.  1775  ztamtąd 
przez  kardynała  Garampiego  do  Polski  wezwany, 
został  lekarzem  nadwornym  ks.  Józefa  Sanguszki 
i  zajmował  stanowisko  to  przez  lat  pięć;  poczem 
jako  lekarz-praktyk  osiadł  w  Lublinie,  gdzie  bar- 
dzo szybko  umiał  sobie  wyrobić  wziętość  i  uznanie 
ogólne.  W  r.  1787  powołany  na  dwór  w.  hetmana 
I^ewuskiego,  z  tymże  następnie  (1790)  przybył  do 
Warszawy,  gdzie  mu  powierzono  wykłady  lekar- 
skie w  szkole  chirurgicznej.  W  r.  1792,  zaszczycony 
indygienatem,  otrzymał  urząd  lekarza  naczelnego 
wojsk  polskich  i  wzorowo  go  sprawował  do  r.  1794; 
za  czasów  ks.  warsz.  również  do  r.  1812  do  czyn- 
nej służby  wojskowej  należał,  nadto  do  końca  życia 
przewodniczył  wydziałowi  lekarskiemu  W.  Tow. 
Dobroczynności.  Jako  członek  Tow.  przyj,  nauk, 
w  r.  1805  obranym  został  na  prezesa  działu  umie- 
jętności i  do  śmierci  przez  lat  13  godność  tę  pia- 
stował. Umarł  d.  5  marca  1819,  doczekawszy  się 
jeszcze  uroczystego  obchodu  swego  pięćdziesięciole- 
cia doktorskiego.  Napisał:  1)  , Lublin  podług  ustaw 
medyki  uważany"  Lublin,  1782. — 2)  ,Przepisy  le> 
karstw  dla  szpitalów  wojska  polskiego*  Warszawa, 
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1810. —  Por.  .Boozn.  wans.  Tow.  P.  N, 
str.  467. 

Borg(Kiell-FrauendOTf.  w  Prusach,  na  Pomo- 
rzu, o  6  Km.  na  północ  od  Szczecina,  zakład  pry- 
watny leczniczy  dla  nerwowo  i  umysłowo  chorych; 
otwarty  w  1882  r.  Właściciel  i  kierownik  dr.  W. 
Zenker.  "'•*••"• 

Bergreiohenstein,  po  czesku  .Kaszperskie  ho- 
ry", miasto  górnicze  w  Czechach,  w  okręgu  Schiit- 
tenhofen,  na  wschodnich  stokach  Szumawy  czeskiej 
(Bdhmerwald,  Las  Czeski),  posiada  sąd  okręgowy, 
szkołę  snycerską,  fabryki  zapałek,  fabryki  szkła  ze 
szlifiemiami  i  około  2500  m-ców,  prawie  wyłącznie 
niemieckiej  narodowości.  W  XIV  w.  było  tu  ognisko 
zyskownych  kopalni  złota — a  ścieżka,  która  do  nich 
wiodła  nosi  do  dziś  nazwę  ,der  goldene  Steig.  *■*•  ■• 

Bergsoa  Wilhelm  JSrgen  (*  1835  w  Kopen- 
hadze), poeta  duński;  studyował  w  Kopenhadze  me- 
dycynę, potem  przyrodoznawstwo,  i  jako  zoolog, 
udał  dę  w  1862  do  Włoch  dla  badania  fauny  śród- 
ziemno-morskiej;  opracował  nawet  Mika  monograĄ) 
jak  np.  ,Philichthys  ziphiae*  —  (1864).  Ponieważ 
jednak  badania  mikroskopowe  tak  dalece  nadwerę- 
żyły mu  wzrok,  że  na  czas  jakiś  zaniewidział,  prze- 
rzucił aię  tedy  do  literatury  pięknej.  Pierwszą  je- 
go pracą  w  tym  kierunku  był  zbiór  nowel  z  życia 
rzymskiego,  p.  t:  ,Fra  Piazza  deł  Popolo* — (1866) 
i  ,1  ny  og  nae"— (1867).  W  r.  1868  udał  się  po- 
wtórnie do  Włoch  i  napisał  tam  powieść:  ,Fra  den 
gamie  fabrik"  (Ze  starej  fabryki— 1889)  i  ,J  Sa- 
binerbjergene*  (W  górach  Sabińskich).— Później  wy- 
dał: .Ojegangerfortalinger"  (Powieści  fantastyczne 
—1873)  i  „Italienske  novelIer*— (1874).  Od  roku 
1874  do  1879  bawił  po  raz  trzeci  we  Włoszech 
i  opracował  studyum  historyczne:  ,Rom  under 
Pius  IX«  —  (1874  —  75).  Wszystkie  beletrystyczne 
utwory  B-ego  odznaczają  się  subtelnością  malowi- 
dła, bogactwem  fantazyi  i  artystycznem  wykończe- 
niem; wiele  z  nich  tłómaczono  na  jęz.  niemiecki, 
a  niektóre  nawet  na  francuski.  Jego  liryczne  .Hjern- 
vee"  (Tęsknota  za  ojczyzną  —  1872)  i  ,Blom8ter- 
yignetter'  (Winietki  z  kwiatów— 1873)  są  znacznie 
słabsze. 

BergSOłm  Michał,  (*  w  Warszawie  1820  r.), 
pianista  i  kompozytor.  Pierwsze  wykształcenie  mu- 
zyczne odebrał  w  mieście  rodzinnem,  dalsze  studya 
odbył  w  Dessau  pod  kierunkiem  Fr.  Scheidera. 
W  1846  r.  udał  się  do  Włoch  i  w  następnym  roku 
wystawił  we  Florencyi,  w  teatrze  Pergola,  swą 
operę  ,Lui8a  di  Montfort",  która  doznała  powodze- 
nia zarówno  we  Włoszech,  jak  i  Niemczech  (w  Ham- 
burgu). Później  mieszkał  kilka  lat  w  Berlinie  i  Lip- 
sku, nakoniec  osiedlił  się  w  Paryżu.  Tu,  w  1859  r. 
wystawił  jednoaktową  operetkę,  p.  t.:  ,Qui  va  k  la 
chasse  perd  sa  place".  W  1863  r.  objął  posadę  nau- 
czyciela fortepianu  w  konserwatoryum  genewskiem, 
a  następnie  dyrektora  instytutu;  po  kilku  leciech 
jednak  porzucił  to' stanowisko  i  osiadł  w  Londynie. 
Oprócz  dzieł  wyżej  wymienionych,  B.  napisał  jeszcze: 
koncert  na  fortepian,  trzy  duety  na  fortepian  i  skrzyp- 
ce lub  klarynet,  .duet  dramatyczny"  na  fortepian 
i  wiolonczelę,  trio  na  fortepian,  skrzypce  i  wiolon- 


cselę,  wiele  mazurków,  etud,  ballad,  pieśni,  utwo- 
rów salonowych  i  t.  p.  *•"'• 

Bergson  Józef,  (*  w  Warszawie  d.  9  listo- 
pada 1812  r.),  kształcił  się  na  lekarza  we  Wrocła- 
wiu (1883)  i  Berlinie,  gdzie  po  obronieniu  rozprawy: 
,De  prosopodysmorphia*  w  r.  1837  został  dokto- 
rem med.  Powróciwszy  do  Warszawy  zajmował  się 
wykonawstwem  lekarskiem  do  r.  1841,  w  którym 
przeniósł  się  do  Berlina;  r.  1861  został  docentem 
przy  uniwersytecie  tamtejszym.  Po  polsku  ogłosił 
jedynie  w  .Tygodniku  poznańskim*  (1843)  arty- 
kuł: ,0  dziele  łacińskiem  Walentego  z  Lublina", 
najwięcej  pisał  po  niemiecku,  głównie  o  duszności 
(asthma),  dwie  prace  jego  wyszły  po  włosku.  Por. 
S.  Kośmińskiego  .Słownik  lek  pols.  str.  26.  '"■^•''- 


liii 


Fig.  Sto.    Koioiól  ifr.  Marcina  w  Bergnes. 

Bergstrasse.  Dle  B.  .gościniec  górski"— taką 
nazwę  nosi  droga  bita,  prawdopodobnie  jeszcze  przez 
Rzymian  założona,  między  Heidelbergiem  a  wioską 
Bessungen,  pod  Darmsztatem.  Biegnie  ona  w  ma- 
lowniczej okolicy,  na  zachodniem  zboczu  Odeuwaldu, 
na  długości  52  km.  wysadzana  orzechami  i  drze- 
wami owocowemi.  Wzdłuż  drogi  ciągnie  się  szereg 
licznych  wsi,  miasteczek,  osad,  pałaców  i  willi, 
otoczonych  winnicami  i  tonących  w  zieleni  sadów; 
stoki  wzgórzy  pokrywają  bujne  lasy  liściaste, 
a  wierzchołki  uwieńczone  są  zwaliskami  dawnych 
zamków  (między  innemi  zamek  Auerbach).    ^'^-  ^■ 

Borgues,  flamandzkie  Bergen,  stolica  kantonu 
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w  departamencie  francuskim  Nord,  okręgu  Dunkier- 
ki, przy  drodze  żel.  z  Dunkierki  do  Hazebrouck, 
twierdza  czwartego  rzędu,  służąca  za  jedno  z  ogniw 
między  pierwszorzędnemi  twierdzami  Lille  i  Dun- 
kierką, przeszło  5,000  m-oów.  B.  prowadzi  ożywio- 
ny handel  masłem  i  serem,  ma  garbarnie  i  olear- 
nie,  oraz  fabryki  kapeluszy;  tutejszy  gotycki  kościół 
Św.  Marcina  pochodzi  z  XVI  w.,  należy  do  pięk- 
niejszych w  północnej  Francyi,— i  mieści  w  sobie 
wiele  cennych  obrazów  szkoły  holenderskiej.  Na 
wzgórka  pod  miastem  znajdują  się  ruiny  dawnego 
opactwa  Saint  Winoc,  zburzonego  w  1793  r.  Przez 
B.  przechodzi  kanał,  łączący  francuskie  miasto  St. 
Omer  z  belgijskiem  Yeurne.  Okolica  błotnista,  usia- 
na drobneml  jeziorkami  słonemi.  *»*■  * 

BorgZabBrn,  miasto  główne  okręgu  w  bawar- 
skim Palatynaoie  Reńskim,  na  wschodniej  pochy- 
łości gór  Hardtn  i  przy  odnodze  drogi  wiodącej  ze 
Strassburga  do  Landau,  posiada  kopalnie  żelaza, 
winnice,  fabryki  wyrobów  dzierganych,  tkalnie  je- 
dwabiu— jest  przytem  stacyą  klimatyczną  leczniczą, 
2,500  m-ców.  Są  to  Tabernae  montanae  rzymian. 
W  1286  r.  otrzymuje  B.  prawo  miejskie;  w  1676  r. 
ttlega  doszczętnemu  zniszczeniu  przez  francuzów. 
W  tutejszym  zamku,  należącym  niegdyś  do  pfalc- 
grafów  reńskich,  spędziła  młodość  Karolina  Hen- 
ryetta,  („grosse  Landgrafin*  Ooethego).  Okrąg  B. 
ma  467  km.  D.  *»"»  s. 

Serliampnr,  Barhampur,  1)  miasto  w  Indo- 
stanie,  w  północnej  części  prezydentury  Madrasu, 
w  okręgu  Ganjam,  pośród  niezdrowej  okolicy,  roz- 
ciągającej się  wzdłuż  wybrzeży  odnogi  Bengalskiej, 
28,600  m-ców  (przeważnie  hindusów),  prowadzących 
handel  zbożem,  cukrem  i  tkaninami  jedwabnemi; 
kolegium,  filia  banku  madraskiego,  główne  siedli- 
sko władz  administracyjnych  i  wojskowych  okręgu. 
2)  B.  miasto  w  Indostanie,  w  Dolnym  Bengalu, 
w  okręgu  Prezydentury  (Presidency  District)— leży 
nad  jednem  z  ramion  Gangesu,  w  pobliżu  miejsca, 
gdzie  rzeka  ta  zaczyna  tworzyć  deltę— ?3,600  m-o6w, 
przewa'nie  hindusów— (5200  mahometan),  ma  ko- 
legium rządowe  i  starożytny  cmentarz.  *"*•  *• 

Beribeń  (w  Indyach),  lub  Kak-ke  (w  Japonii), 
jest  to  choroba  ciężka,  właściwa  wybrzeżom  obu 
Indyi  wschodnich,  wyspie  Cejlon,  Archipelagowi  in- 
dyjskiemu, Molukom,  wschodnim  brzegom  Chin,  Ja- 
ponii, wyspom  Antylskim  i  Brazylii,  występuje  czę- 
sto nagminnie,  głównie  podczas  pory  deszczów  let- 
nich, i  znaczne  czyni  spustoszenia  między  krajow- 
cami; europejczycy  daleko  mniej  jej  podlegają,  w  Eu- 
ropie samej  dotąd  jej  nie  spostriisegano,  chociaż 
wydarza  się  na  okrętach,  żeglujących  po  wodach 
indyjskich  i  na  morzu  Czerwonem,  oraz  niejedno- 
krotnie w  miejscowościach  znacznie  oddalonych  od 
powyżej  wymienionych  krajów.  Najczęściej  zapada- 
ją na  nią  mężczyźni  od  lat  20  —  80,  kobiety  rzad- 
ko, a  dzieci  i  starcy  wyjątkowo  tylko.  W  przypad- 
kach o  gwałtownym  przebiegu,  zabija  w  ciągu  go- 
dzin kilkunastu,  lecz  wlecze  się  również  nieraz 
przez  tygodnie  i  miesiące  całe,  spostrzegano  nawet 
przypadki,  w  których  wyzdrowienie  zupełne  nastę- 
powało dopiero  po  2-ch  latach;  zwykły  przebieg 
trwa  6—8  tygodni.    Jeżeli    wyzdrowienie   nastąpi, 


pozostaje  jednak  na  długo  skłonność  wielka  do 
wznowienia  się  choroby.  Odsetki  śmiertelności  by- 
wają b.  różne,  im  bliżej  równika,  tem  większe; 
w  Indyach  i  Brazylii  dochodziły  nieraz  do  70'/,. 
gdy  w  Japonii  zwykle  nie  przenoszą  10'/o-  Niemoc 
ta  dotyka  głównie  krew,  przyrządy  krążenia  i  ustrój 
nerwowy,  objawy  jej  są  następujące:  osłabienie 
ogólne  fizyczne  i  moralne,  chód  utrudniony,  bicie 
serca  przy  zmniejszeniu  działalności  jego,  tętno 
dwubitue,  sinica,  opuohlina  (oedema)  umiejscowio- 
na, przeważnie  na  twarzy  i  około  stawów  więk- 
szych, wysięki  do  osierdzia,  klatki  piersiowej  i  ja- 
my brzusznej,  nadzwyczaj  skąpe  wydzielanie  mo- 
czu, ustające  czasem  zupełnie,  znieczulenie  koń- 
czyn, szczególniej  dolnych,  dochodzące  do  poraże- 
nia zupełnego,  duszność,  wzdęcie  brzucha,  zatrzy- 
manie stolca,  brak  łaknienia,  częste  porażenie 
przełyku,  zanik  szybki  mięśni  kończyn  i  tułowia, 
wychudzenie  ogólne,  drgawki  w  oałem  ciele,  wre- 
szcie śpiączka  i  wyczerpanie  sił  wszelkich;  ciepło- 
ta ciała  przy  tem  trzyma  się  nizko  i  przebieg  cho- 
roby bywa  bozgorączkowy.  Objawy  te,,  wyliczone 
tu  mniej  lub  więcej  tak,  jak  po  sobie  następować 
zwykły,  w  razach  kończących  się  wyzdrowieniem, 
ustępują  tylko  bardzo  wolno;  w  szczególnie  cięż- 
kich przypadkach,  na  początku  zasłabnięcia  spo- 
strzegano powtarzające  się  kilkakroć  wymioty.  Cho- 
roba ta  nie  jest  zaraźliwą,  ani  też  zakaźną,  wywo- 
łują ją  warunki  klimatyczne,  panujące  na  wybrze- 
żach morskich,  podzwrotnikowych,  oraz  sposób  nę- 
dzny żywienia  się  krajowców  tamtejszych,  których 
pokarmem  głównym  jest  ryż,  gotowany  w  wodzie, 
bez  okrasy  lub  mięsa,  najlepszym  dowodem  tego 
jest,  że  najskuteczniej  przeciw  chorobie  tej  działa- 
ją: odżywianie  się  dobre  i  przeniesienie  się  jW  oko- 
lioe,  od  brzegu  morza  oddalone,  najlepiej  górzyste. 
—  Z  chorób,  w  Europie  zdarzających  się,  najwięk- 
sze ma  podobieństwo  do  B.,  t.  zw.  Anaemia  pemi- 
ciosa. — Por.  Eulenburga:  „Real  Encyolop.  d.  ges. 
Heilkunde",  wyd.  U,  t.  II,  str.  621  nast.,  gdzie 
też  podaną  jest  b.  szczeg.  literatura  odnośna,  i^rj.t. 

Berioi,  Boryckie  wzgórza,  Mouti  Berioi, 
samotny  łańcuch  wyniosłości  na  nizinie  Lombards- 
kiej,  na  południe  od  Yicenzy — 14  km.  długi,  do 
7  km.  szeroki,  i  dosięgający  419  m.  wysokości. — 
Składa  się  on  ze  skał  trzeciorzędowej  i  jurajskiej 
formacyi,  przerwanych  skałami  wybuchowemi  no- 
wszemi— i  należących  do  tegoż  samego  układu,  co 
i  wschodnie  zbocza  Alp  Lessyńskich.  Piękne  i  uro- 
dzajne dohny  usiane  są  licznemi  osadami  i  willa- 
mi; góry  dostarczają  wapienia,  zdatnego  do  budo- 
wy i  do  robót  rzeźbiarskich  (marmur).  Tu  d.  10 
czerwca  1848  r.  austryackie  wojska  pod  Radeckim, 
po  zwycięskiej  potyozce  zmusiły  do  kapitulaoyi 
oddział  wqjsk  rzymskich.  *"*•  ''• 

Bering  v.  Bebring  V  i  t  u  s  (*  i6io  w  Horsens, 
w  Jutlandyi  —  f  1741  na  wyśpię  Awaczy),  służył 
z  razu  na  flocie  duńskiej,  a  jako  doświadczony 
i  zdolny  marynarz  zaproszony  był  przez  Piotra  W. 
do  służby  russkiej.  Odznaczywszy  się  w  wojnie 
szwedzkiej  wielkiemi  zdolnościami  i  męztwem,  roku 
1725  otrzymał  polecenie,  żeby  odbył  podróż  mor- 
ską dla  zbadania  brzegów  Kamczatki.  W  wyprawie 
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tej,  B.  dopiero  w  marcu  r.  1728  puścił  się  na  morze 
z  uścia  rzeki  Kamczatki  i,  po  całomiesięcznej  żeglu- 
dze, dotarłszy   ledwo  670  18'  szerokości  północnej, 
przyszedł  do  wniosku,  że  Azya  nie  może  mieć  lą- 
dowego połączenia  z  Ameryką  północną.  Wróciwszy 
więc  do  Petersburga  w  początkach  marca  r.  1730 
i  złożywszy  rządowi  dziennik  swojej  podróży  z  pla- 
nami i  mapami,  za  co  otrzymał  Btopień  kapitana- 
komandora,  oraz    tysiąc  rubli  w  nagrodę,  wystąpił 
z  propozycyą  nowej  wyprawy,  dla  odkrycia  przypu- 
szczalnej cieśniny  między  starym  a   nowym   świa- 
tem.   Wskutek  tego   d.  28  grudnia  w  r.  1732  za- 
padło postanowienie    najwyższe    względem   odbycia  ' 
„drugiej  ekspedycyi  kamczackiej",  której  celem  by-  ' 
ło  zbadanie  brzegów   oceanu  Lodowatego  od  uścia 
Dźwiny  północnej  do  rzeczunej  cieśniny  i  dostania 
się  przez  nią  do  Ameryki.  Ekspedycyę  tę  podzielo- 
no na  trzy  partye,  z  których  jedna,  pod  wodzą  Mu- 
rawjewa  i  Pawłowa,  powinna   była  zbadać  brzegi 
pomiędzy  uściami  Dźwiny  i  Obi;  druga,  pod  kierun- 
kiem lejtenanta  Owcyna,  dotrzeć  od   uścia  Obi  do 
przylądka   Czukockiego;    trzecia   wreszcie  z  Berin- 
giem dostać  się  do  Ameryki.   Ten  ostatni  wyruszył 
w  drogę  z  Petersburga  w  początkach  r.  1733,  lecz 
długi   czas  przepędził   w    Ochocku,  gdzie  budował 
okręty  i  gromadził  zapasy,  tak,  iż  ledwie  we  wrze- 
śniu r.  1740  mógł  się  puścić   na   morze,   lecz  do- 
płynąwszy tylko  do  przystani  Petropawłowskioj  mu- 
siał tam  pozostać  wraz  z  towarzyszami  przez  zimę 
1  dopiero  w  początkach  czerwca  1741  roku  na  dwóch 
tylko    okrętach,    , Piotr"    i    „Paweł*,     z     których 
jednego  był  dowódzcą  Czyrykow,   dalszą   swą   że- 
glugę rozpoczął.    Marynarze  postanowili    byli  trzy- 
mać się  kierunku  południowo-wschodniego,  aż  póki 
nie  zdołają   dotrzeć    do  lądu;    nie  napotkawszy    go 
pod  óO"   szerokości,   zwrócili  się  wprost  ku  wscho- 
dowi, poczem  wkrótce  rozłączeni  przez  burzę,  mu- 
sieli płynąć  dalej  zosobna  i  już  więcej    z  sobą  się 
nie  widzieli.  Czyrykowowi  pierwszemu  udało  się  przy- 
bić do  lądu  15  hpca  s.  s.  pod  56°  szerokości,  a  po- 
tem   B-gowi   d.  18  t.  m.   pod  bS"  28'.     Czyrykow, 
kiedy  ludzie,  wysiani  na  brzeg,   nie  wrócili,    a    do 
wyprawienia    innych    brakło    mu    łodzi,    znów  się 
{kierował    ku  Kamczatce;    Bering   zaś   tymczasem 
>dkrywa  zatokę  św.  Eliasza,  stanowiącą  bardzo  wy- 
rodną przystań,  oraz  wyspy,  przyległe  do  jakiegoś 
lieznanego  mu  lądu;   krąży  nieopodal   od  brzegów 
>o  tem  morzu    nieznanem    przez  wrzesień    i    paź- 
Izieraik,  podczas    srożącej  się    gwałtownej    burzy, 
I    w  końcu  i  on  postanawia  do  Kamczatki    powró- 
sło. Podczas  tej   powrotnej  żeglugi,  załoga,  pozba- 
iriona   wody  słodkiej  i  żywności,  dręczona  chłodem 
chorobami,  była  niezdolna  nie  tylko  walczyć  z  bu- 
zą,  ale  nawet  wypełniać  najkonieczniejszęj   służby 
a  okręcie,    aż    go    wreszcie    wichry    ziiguały   ku 
rzegowi  wyspy  Awaczy,  zwanej  dzisiaj    wyspą  Be- 
uga,   od  której  o  300- sążni  zarzucono   kotwicę.— 
.'■yspa   ta  leży  o  185  km.  od  Kamczatki,    pod  55° 
7'   szerokości  płn.  i  165°  40'    długości    z.    od  Gr. 
wielkim  trudem  wylądowali  tu  żeglarze,  nie  wie- 
jąc    ani    gdzie  się  znajdują,    ani  też,  jak  się    do 
amczatki  dostaną,  i  wielu  z  nich,    a  w  tej  liczbie 
B.,  nigdy  już  jej  nie  oglądali.   Ten  ostatni  zakoń- 


czył życie  na  tej  wyśpię  d.  8  grudnia  s.  8.  1741 
roku,  stojąc  po  pas  w  wykopanym  dole,  obsypany 
dokoła  piaskiem  dla  ochrony  od  chłodu.  Żeglarze 
wydobyli  go  ztamtąd  i,  uczciwszy,  jak  mogli,  swe- 
go komandora  pogrzebem,  postawili  na  mogile  je- 
go krzyż  drewniany,  na  którego  miejscu  r.  1822 
wzniesiono  pomnik.  Drugi,  okazalszy,  stanął  1866 
roku  w  Petropawłowsku,  ale  najpękniejszem  i  naj- 
chlubniejszem  uwiecznieniem  jego  pamięci  są:  mo- 
rze, wyspa  i  cieśnina,  od  imienia  jego  nazwane.  — 
Towarzysze  B-a,  żywiąc  się  mięsem  bobrów  i  fok, 
przesiedzieli  na  Awaczy  aż  do  sierpnia  1772  roku, 
w  końcu  postanowili  z  resztek  rozbitego  okrętu 
zbudować  nowy  statek  i  w  nim  na  początku  t-  m. 


Fig.  211.  Pomnik  Beringa  w  Pełropawłowskn 

puścili  się  na  morze.  Dnia  27  dostali  się  do  przy- 
stani Petropawłowskioj,  ztaratąt  na  tymże  statku 
w  r.  1740  przybyli  do  Ochocka,  zkąd  ru.szyli  do 
Petersburga;  ale  mała  tylko  ich  garstka  tam  się 
dostała— wielu  bowiem  w  drodze  pomarło.  Czyry- 
kow dopiero  w  1747.  roku  wrócił  do  Petersburga, 
a  Wessel  1747  r.  —  (,3HUiiK.n>iie;iH'iecidii  Cjio- 
iwpb"). 

Beringerbad.  W  Pruskiej  prowmcyi  baskii-j, 
regencyi  Magdeburskiej,  w  pobliżu  Suderode,  sły- 
nie z  pięknego  położoiiia,  na  wstępie  do  Harzu;  są 
tu  zdroje  słone  i  zakład  zdrojowe  kąpielowy.  "'  *  ^ 

B6rłot  Karol  August,  (•  20  lutego  1802  r. 
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•w  LoHvain— t  8  kwietnia  1870  r.  w  Brokselli), 
znakomity  skrzypek  belgijski,  aozeń  Baillofa.  Po 
ukończeniu  poiiróźy  artystycznej  po  Niemczech,  Frań- 
oyi  i  Anglii,  uwieńczonej  powodzeniem  zupełnem, 
objął  w  1843  r.  posadę  profesora  gry  skrzypcowej 
w  konaerwatoryum  brukselskiem.  W  1852  r.,  do- 
tknięty ślepotą  zupelaą,  cofnął  się  do  życia  prywat- 
nego. 6.  napisał  7  koncertów  skrzypcowych,  kilka 
sonat  ,Air8  yari^^*  i  t.  p.,  które  długo  nie  scho- 
dziły z  repertuaru  koncertowego.  Jego  .Szkoła  na 
skrzypce"  (w  4-ch  częściach),  szeroką  zdobyła  sobie 
popularność  w  gronie  kształcącej  się  młodzieży.  *  ''<"• 
SerSsławicze,  Htary  ród  chorwacki,  pochodzący 
jakoby  od  bana  Borioza  w  XH  w.  i  dzielący  się  na 
trzy  gałęzie:  grabarską,  wrchriecką  albo  małomla- 
cką  i  trogirską.  Wybitniejszymi  członkami  z  pierw- 
szej gałęzi  byli:  Franciszek  B.(* około  1460 r.— 
"t  1517  r.),  baa  za  króla  Władysława,  bronił  w  roku 
1494  Bośnii  i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Dubicą 
r.  1513,  Nabył  dla  rodu  swego  ogromne  dobra, 
zwłaszcza  dzięki  związkowi  małżeńskiemu  i  Bar- 
barą Frankopan,  bogatą  wdową  po  despocie  serb- 
skim, Wuku  Brankowiosn.  Synowiec  jego  Iwan 
i  wnuk  Stefan  byli  despotami  scrbskimi  i  jedno- 
cześnie ostatnimi  członkami  gałęzi  grabarskiej. 
Z  linii  małomlackiuj  B-ów  odznaczyli  się-.  Stefan 
(•  około  1480  r.),  który  był  w  służbie  króla  Ma- 
cieja i  Jana  Korwina,  i  wnuk  jego  Stefan  II  B. 
{*  1660  r.— około  1629  r.),  właściciel  ogromnych 
dóbr  w  żupie  zagrzebskiej  i  warażdyńskiej;  był 
człowiekiem  bardzo  wykształconym  i  odznaczał  się 
talentem  poetycznym.  Syn  jego,  FranoiszekAlek- 
sander,  był  stronnikiem  Zrińskiego,  Najgłośniejszym 
atoli  członkiem  rodu  B-ów  był  Piotr,  pochodzący 
z  linii  tragirskiej  (•  1476  r.— t  1520  r.),  ban  chor- 
wacki i  najdzielniejszy  obrońca  kraju  przed  turka- 
mi.  za  panowania  Władysława  i  Ludwika  Jagiel- 
lończyków. Wstąpiwszy  zamłodu  do  stanu  ducho- 
wnego, został  w  V.  1497  kanonikiem  w  Koloozy; 
poozom  wysłany  był  przez  arcybiskupa  miejsco- 
wego do  R?ymu  i  prze?  króla  Władysława  do  We- 
[lefyi  i  Polski  w  r.  1500,  z  prośbą  o  pomoc  prze- 
ciw turkom.  Wkrótce  potem  mianowany  był  bisku- 
pem weaprymakim.  a  w  r.  1513  banem  chorwa- 
ckim. Na  tem  stiinowisku  oddał  niemałe  usługi, 
najpierw  przez  położenie  kresu  zamieszkom  we- 
wnętrznym w  kraju,  a  następnie  przez  bohaterskie 
ziipasy  7,  turkarai,  W  tym  samym  roku,  t.  j.  1513, 
pobił  ich  po  raz  pierwszy  pod  Dubicą  i  zyskał 
od  raz  u  taką  sławę  rycerską,  że  papież  Leon  X-ty 
przysłał  mu  miecz  poświęcony.  Znając  doskonale 
ówczesne  stosunki  polityczne,  nie  liczył  bynajmniej 
na  pomoc  u  króla  Hwego  w  dalszych  walkach  z  tur- 
kami,  i  dlatego  pr^iodsię wziął  na  własną  rękę  orga- 
iiizacyę  wojska  ze  szlachty  i  w  r.  1517,  po  zwy- 
uięskim  powrocie  ^^elima  l-go  z  Egiptu,  pobił  na 
(cłowę  pod  Jaiczą  bega  bośniackiego  i  zawarł  w  r. 
I  ii  19  prs;yraie[K6.  Xapróżno  usiłował  potem  zape- 
wnić sobie  poimc  u  papieża  i  cesarza  Karola  V-go, 
a  gdy  turcy  w  r.  I.i20  zajęli  dolinę  Krbawską, 
wystąpił  pr<ieciwko  aim  i  pobił  ich  nad  rzeczką 
Koreuicą,  atoli  zwycięstwo  to  okupił  własnem  ży-  I 
ciem.    Ciało  bohatera  złożone  było  najpierw  w  Bi-  ' 


hacsu  w  Bośnii,  a  potem  przeniesione  do  grobów 
biskupich  w  Wesprymie.  — Mesió:  .Piotr  B.*,  arty- 
kuł w  .Radzie*  południowo-słowiańskiej  akademii, 
zesz.  VII  i  VIII.  ■• 

Berja,  stolica  okręgn  w  hiszpańskiei  prowinoyi 
Granadzie,  departamencie  Almeryi,  malowniczo  po- 
łożona na  południowym  stoku  Sierra  de  Oador; 
słynna  z  winnic  i  kopalni  ołowiu,  które  znane  były 
jeszcze  rzymianom,  15,591  m-ców.  abłs. 

Berka>  m.  w  księstwie  Wejmarskiem,  okręgn 
Blankenhain,  o  milę  od  Wejmaru,  240  metrów  nad 
p.  m.,  w  uroczej  dolinie  rzeki  lim,  ma  ruiny  da- 
wnego zamku,  łomy  piaskowca  i  kamieni  młyń- 
skich. Jest  tu  uzdrowisko  klimatyczne,  posiada  zdrój 
żelezisty  i  bardzo  dobrze  urządzony  zakład  kąpie- 
lowy, hydropatyczny,  kąpiele  borowinowe,  igliwio- 
we,  igliwiowo-parowe,  piaskowe,  i  zakład  aerwat- 
czauy;  miejscowość,  położona  w  kotlinie  i  otoczona 
z  trzech  stron  wzgórzami,  dobrze  zalesionemi,  zale- 
ca się  jako  odpowiednie  letnie  uzdrowisko  klima- 
tyczne, na  pobyt  dla  cierpiących  na  choroby  pier- 
siowe, a  mianowicie:  gruźlicę  pierwszego  okresu, 
długotrwałe  pozapalne  nacieki,  nie  zresorbowane 
wysięki,  nieżyty  krtani  i  oskrzeli,  oraz  przypadłości 
astmatyczne.  B-ę  nazwano  nawet  Turyngskim  Me- 
ranem.  Sezon  od  połowy  maja  do  końca  września. 
Pomieszkań  w  hotelach  i  willach  podostatkiem, 
wszelkie  potrzeby  i  wygody  zapewnione.  Koszta 
pobytu  od  20U  do  400  marek  miesięcznie;  frek- 
wencya  do  2000  osób.  Stacya  drogi  żelaznej  Wq- 
mar-Berka-Blankenhain.  Porównaj:  Willrich  ,Bad 
Berka,  seine  Oeschiohte,  Einrichtungen  und  Beden- 
tnng*  1888.  ^■^■^■ 

Berka  Jan,  rytownik  czeski  (*  1758  pod  Pra- 
gą—f w  Pradze  r.  1816).  Był  naprzód  śpiewakiem 
przy  kościele  św.  Wita,  rysunkiem  zabawiał  się 
tylko.  Straciwszy  głos,  za  namową  biskupa  Twrde- 
go  począł  uczyć  się  rytownictwa  od  Satzera  z  wiel- 
ką pilnością.  Rytował  przedmioty  bardzo  rozmaite, 
to  I  obrazów  świętych,  to  mitologicznych,  to  por- 
trety, wnętrza,  lub  t.  p.  Najlepsze  jego  prace  są: 
,Peleas  i  Athena*;  portrety  księcia  Egona  z  Fur- 
stenberga,  Haendla,  hrabiny  Clam-OallasoweJ,  Dą- 
browskiego, Prochazky,  wnętrze  kościoła  św.  Wita 
i  w.  in.— .Enoykl.  Czeska".  ''•*'• 

Berka  Aleksander,  ob,  Biskupski  Leon. 

Serke,  także  Ber  ko,  Berge  ozy  Bereke, 
han  wielkiej  czyli  złotej  hordy,  trzeci  syn  Dżuczy, 
brat  Batuhana  (f  1266  roku).  Podczas  pierwszego 
najazdu  hord  Batu-hana  na  Europę,  dowodził  czę- 
ścią jego  wojsk  na  Morawach,  a  potem  na  Kaukazie 
był  zwierzchnikiem  ułnsów  u  młodszych  swych  bra- 
ci Ordy  i  Sejbana.  Ułusy  te  przyjęły  islam,  pra- 
wdopodobnie od  kupców  z  Buchary;  B.  tak  się  prze- 
jął wiarą  Mahometa,  że  zgromadził  koło  siebie 
wielu  znakomitych  muzułmańskich  uczonych.  Zo- 
stawszy hanem,  zarządził  spis  całej  ludności  na 
Rusi,  z  wyjątkiem  duchowieństwa,  i  nałożył  po- 
datek pogłówny.  W  tym  celu,  jak  również  dla  za- 
bezpieczenia prawidłowego  wpływu  daniny,  ustano- 
wił dziesiętników,  setników,  tysiączników  i  ,tem- 
ników"  czyli  dziesięciotysięczników.  —  Z  powoda 
gwałtów,  których  się  ci  urzędnicy  dopuszczali,    Ind 
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powygaaiał  ioh  z  Rostowa,  Włodzimierza,  Suzdala, 
Perejasławia  i  Jarosławia.— B.  wysłał  aa  zwalcze- 
nie zbnntowanycli  liozne  pułki,  lecz  ka.  Aleksander 
Newski,  przyjechawszy  pośpiesznie  do  Złotej  Hordy, 
wyjednał  przebaczenie  u  bana.  Ostatnie  lata  pano- 
wania B.  spędził  na  wyprawach  do  Persyi,  dotarł- 
szy do  rz.  Kory,  i  umarł  w  Tyflisie;  ciało  jego 
przeniesiono  do  Sen^u,  stolicy,  przez  Batu-hana 
wybudowanej.— Hammer-Pnrgstall  .Geschichte  der 
Ooidnen  Hordę  in  Eiptschak" —Peszt.  1840.    ^  «- 

Berlcol.  prawy  dopływ  dolnego  Renu,  a  właści- 
wie jego  ramienia   Ijssel;  ma  źródła  w  piaszczystej 
okolicy  Westfolii  zachodniej,  na  wyniosłości  Baumber- 
ge,  pod  miasteczkiem  Billerbeck,  pod  Vredea  staje  się 
I      spławnym,  poniżej  Ottenstein  wchodzi  do  Holandyi 
I      i  pod  Zutfen  wpada  do  Ijssel,  ubiegłszy  101  km.  *°'-  ^■ 
Berkeley,  l)  B.  miasteczko  w  hrabstwie  angiel- 
skiem  Olonoester,  na  prawym  brzegu  Małego  Avonu, 
o  2.5  km.  od  jego  uśda  do  Sewemu,jo  5  km.  od  drogi 
telaznej  Bristol-Birmingbam;    ludności  6,000.   Leży 
w  pięknej  dolinie,    w  pośród   wybornych   pastwisk, 
I      sprzyjających  hodowli  bydła,  i  słynie  ze  swych  se- 
rów, zwanych  „Double  Oloucester'*.  W  pobliżu  Ber- 
keleysko-Gloucesterski   kanał,  spławnydla  statków 
o  600  tonnach.    Urodzony  w  B.  Jenner,  tutaj  po  raz 
pierwBzj  w  r.  1796  zaszczepił  ospę  ochronną;  w  tu- 
tejszym też  kościele  parafialnym  św.  Maryi  wznie- 
siono mu  n  vgrobek.     W  stronie  południowo-wscho- 
dniej od  miasta  leży  zamek  Berkeley-Castle,  istnie- 
jący już  przed    r.    1150,  w  którym   rozszerzył  go 
król  Henryk  IT;  tu  w  roku  1827  zamordowany  był 
Edward  II.    W  wojnie  domowej  za  Karola  I,    za- 
mek ten  po  dziewięoiodniowem  oblężeniu,  zdobyły 
wojska  parlamentu.  2)  B.  miasto  w  Stanach  Zjedno- 
czonych Ameryki  Północnej  w  Stanie  Keiliforuii,  nieda- 
leko od  9.  Francisco  z  instytutem  głuchoniemych  i  o- 
ciemniałych,  szkołą  rolniczą  i  uniwersytetem  stanu.  * 
Berkeley  Grzegorz,  (1685—1753  r.),  biskup- 
iilozof,  (*  w  Kilkrynie,  w  Irlandyi),   przedstawiciel 
krańcowego    idealizma   („immateryalizmu"),   jeden 
z  promotorów  późniejszego  kierunku  idealistycznego 
a  w  części  i  fenomenalizmu,  od  Kanta   do   Milia, 
poprzednik  Schopenhauera,  gorliwy  i  ofiarny  missyo- 
narz,  zacięty   przeciwnik  współczesnych  kierunków 
materyalistycznyoh,   widzący  jedyny   ratunek  prze- 
ciw  ateizmowi  w  odmówieniu   materyi   wszelkiego 
realnego    bytu.  Istnieją   tylko   duchy,  którym   Bóg 
nasuwa    wyobrażenia,    dające   złudzenie   rzeczywi- 
stości. To,  00  się  wydaje  układem  rzeczy  i  prawem 
natnry,  jest  układem  i  następstwem   naszych  wyo- 
bidżeń.    Bezpośrednio  i  na   pewno    znamy  jedynie 
nasze   myśli,  o  istnieniu   zaś    świata   wnioskujemy 
tylko  —  i    wnioskujemy   fałszywie.    Nietylko    nasze 
ogólne  pojęcia  (jak  wykazał   Locke),  są  wytworem 
subjektywnym,   ale   i  szczegółowe    wrażenia   zmy- 
słów. Nietylko  drugorzędne  własności   materyi  (np. 
barwa)  ale  i  pierwszorzędne,  takie,  jak  kształt  i  roz- 
ciągłość; kształt  jest  tylko  granicą  barw,  a  rozcią- 
głość wytworem  wspólnym,  ale  zawsze  subjektywnym, 
wzroku  i  dotyku.  Zasługuje  na  uwagę,  że  punktem 
wyjśoia  idealizmu  B-a  jest  realizm  Looke'a:  wszyst- 
kie pojęcia   pochodzą  z  wrażeń  zmysłowych  i  tern 
Właśnie   dowodzą   nierealności  bytu  materyalaego.  ' 


Materya,  jako  bierna,  nie  mogłaby  wywoływać  tyoh 
wrażeń,  a  ponieważ  nie  pochodzą  one  także  z  nas 
samych,  lecz  są  nam  narzucone,  więc  muszą  mieć 
przyczynę  w  Bogu.  Świat  jest  wyobrażeniem  Boga, 
które  się  częściowo  w  nas  odbija  (staro-indyjskie 
pojęcie);  jest  mową  Boga  do  ludzi.  Pominąwszy 
fantazye  metafizyczne,  historyczną  zasługę  B-a  sta- 
nowi: 1)  gruntowny  rozbiór  sprzeczności,  tkwiących 
w  pojęciu  materyi,  w  dyalogach  Hylas  i  Phi  ło- 
no us  (1713),  2)  teorya  spostrzeżeń  wzrokowych, 
geneza  pojęcia  odległości  i  bryłowatości,  po  raz 
pierwszy  oparte  na  niezbędnym  współudziale  do- 
tyku i  ruchu  (zmysł  mięśniowy  nowszych  fizyolo- 
gów)  w  Traktiusie  o  wzroku,  1709;  3)  wykazanie, 
że  nie  mamy  osobnych  pojęć  ogólnych,  lecz  że 
wszystkie  są  wytworem  szczegółowych  (nominalizm) 
w  Zasadach  poznania,  1710.  Zbiorowe  wydanie  dzieł 
B-a  wyszło  1784  w  2  t.  (filozoficzne  po  niem.  Lipsk, 
1781);  nowsze  Wrighl'a,  Lond.  1871  w  4  t.  (naj- 
lepsze). Pisali  o  B.  Ł  H.  Fiohte  i  Schopenhauer, 
specyalnie:  Ueberweg  „Zeit.  f.  Phil."  1869  i  1871; 
J.  8t.  Mili  ,Rev.  phil.  mars"  1876;  de  Peąjon,  Q. 
B.  Sa  vie  et  ses  oeuvres.  Par.  1878;  O.  Lyon,  Les 
philosophes  idealistes  anglais  du  XVIII,  Par.  1888. 
Rzecz  o  Zasadach  poznania  przeł,najęz.  polski  F.  Je- 
zierski w  .Bibl.  Pil.«  H.  Struvego,  Wars.,  1890.  '•  "• 

Serkeley  (Miles  Józef),  botanik  angielski 
spółczesny,  (*  w  Biggin  1803),  studyował  teologię 
w  Cambridge,  a  w  roku  1868  osiadł  w  Slbbertoft, 
Market-Harborougfa,  gdzie  wykłada  ewangeUę  do- 
tychczas. Zajmował  on  się  wyłącznie  roślinami 
skrytopłoiowemi  i  dał  się  poznać  przez  liczne  swo- 
je publikacye  w  tym  przedmiocie.  Oprócz  wielu  ar- 
tykułów o  mchach,  grzybach  i  t.  p.,  umieszcza- 
nych w  pismach  peryodycznyoh,  wydał  on:  „Glea- 
niags  of  British  Algae,  eto."  (Londyn,  1833,  in.  80) 
w  British  Flora  Hookera;  „Fungi"  (Londyn,  1886, 
in  8-0);  ,  British  Fungi  consisting  of  dried  Spect- 
mens,  etc'  (Londyn,  1836—1843,  4  części,  in  4-o), 
które  stanowią  dopełnienie  do  „Euglish  Flora*, 
Smitha;  .Decades  of  Fungi,  Decas  1—62"  (Lon- 
dyn, 1844—1856,  in  4-0):  ,Introduotion  to  crypto- 
gamio  botany"  (Londyn,  1856,  in  8-0);  .Outlines 
of  British  fungology,  etc."  (Londyn,  1860);  ,Hand- 
book  of  British  Moses  comprising  all  that  are  known 
to  be  natives  of  the  British  Isles'  (Londyn,  1863); 
wspólnie  z  p.  C.  Cooke:  .Fungi,  tbeir  naturę,  in- 
fiuences,  uses,  eto."  (Londyn,  1874,  in  8-0);  dzieło 
te  stanowi  część  .Biblioteki  nauk  międzynarodo- 
wych* i  doszło  do  8-go  wydania  w  języku  fran- 
cuskim, pod  tytułem:  „Les  Champignons*.  ''*• 
Berkholo  Wilhelm,  ob.  Bergholo. 
Berko,  ob.  Berek. 

Berkowloz  Józef;  jedyny  syn  Berka,  pułko- 
wnika, służył  w  kampanii  1809  i  w  następnych, 
w  których  czternaście  ran  otrzymał.  Po  upadku  Na- 
poleona porzucił  służbę  wojskową  i  został  miano- 
wany podleśnym  lasów  rządowych,  w  leśnictwie 
Brok.  Skutkiem  reklamacyi  B-a,  kom.  rząd.  skarbu 
w  r.  1816  zaleciła  wypłacić  mu  zaległą  od  r.  1812 
pensyę.  Od  tego  czasu,  aż  do  roku  1826,  wypłaca- 
no rzeczoną  pensyę  za  poświadczeniem  kahału  z  Kro- 
tyngi,  lub  też  władz  miejscowych.    W  r   1826  prze- 
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li|(g|iTTiT  6-a  do  leśnictwa  Janów,  dokąd  teA  matkę 
is  Kretyngi  sprowadził.  W  nr.  368  ,Kuryera"  i  r. 
1830  roi^ci  się  pięknie  napisana  ode;!wa  B-a.  Wstą- 
piwszy do  korpusu  Różyckiego,  jako  szef  szwadro- 
nu piątego  regimentu,  był  B.  jednocześnie  maso- 
nem w  stopniu  „brata'  z  Salambierem,  członkiem 
tryb.  handlowego,  Kalinowskim,  ex-pułkownikiem 
i  Hornowskim  majorem.  Mistrzem  lo*y  był  Wincen- 
ty Axamitow8ki,  generał  brygady.  Około  r.  1832 
osiedlił  się  B.  z  żoną  i  synami:  Leonem  i  Józefem, 
w  okolicach  Besaaęon,  zkąd  przeniósł  się  do  Anglii. 
Tu  napisał  w  języku  angielskim  powieść,  p.  t.:  ,Sta- 
nislaus,  or  the  polisoh  lancer,  in  the  suitę  of  Napo- 
leon, from  the  island  of  Elba".  Powieść  tę  wydała 
pozostała  po  śmierci  Ba  rodzina,  w  r.  1846,  w  Lon- 
dynie. Co  się  stało  z  jego  synami?  niewiadomo.  Są- 
dzą, że  wywędrowali  do  Ameryki,  pozostała  zaś  po 
B-u  wdowa  przeniosła  się  do  Paryża,  gdzie  do  roku 
1862  utrzymywała  się  ze  wsparcia  dobroczynnych 
osób.  Losy  B-a  i  ojca  jego  opisał  Al.  Kraushar,  w  od- 
dzielnej rozprawie,  w  r.  1889  drukowanej,  przy  il- 
lustracyi  „bwiat."  *'•  ^• 

Berkowieo,  jednostka  wag  rossyJ8kich,=10  pu- 
dom—400  funtom=163.8  kilogramom. 

Berkshire,  hrabstwo  w  Anglii  śród'  owej,  gru- 
niczy  z  hrabstwami  Surrey,  Hants,  Wilts,  Gloucester, 
Oxford  i  Buckiagham,  ma  obszaru  1826  km.  G>  z  któ- 
rych prawie  połowa  przypada  na  grunta  uprawne, 
część  czwarta  na  pastwiska,  szesnasta  na  lasy.  Jest 
to  jedno  z  unjpiękniejszych  hrabstw  w  Anglii,  leży 
na  prawym  brzegu  Tamizy  i  przerżnięte  jest  szere- 
giem kredowych  pagórków,  które  w  White  Horse 
Hill  dosięgają  273  m.  Ołówna  rzeka  Tamiza 
przybiera  tu  Kennet,  spławny  na  przestrzeni  18  km., 
Leddon  i  Ock.  Klimat  zdrowy,  w  dolinach  umiar- 
kowany, na  wzgórzach  chłodny.  Grunt  w  dolinach 
jest  bardzo  urodzajny,  nad  Tamizą  i  Kennetem  ma 
wyborne  pastwiska,  na  południu  zaś,  od  Newbury, 
przechodzi  we  wrzosowiska.  Mieszkańców  218,382 
(r.  1881),  zajmujących  .ię  głównie  rolnictwem, 
ogrodnictwem,  hodowlą  trzody  chlewnej  i  bydła, 
oraz  mleczarstwem,  przy  czem  wyrabiają  ser,  zaa- 
ny  pod  nazwiskiem  „Double  Gloucester",  którego 
bardzo  wiele  Londyn  spożywa.  Liczne  tu  są  za- 
bytki starożytne  po  brytach  i  rzymianach:  twierdze, 
okopy  i  mogiły.     Główne  miasto  Reading.  * 

Berlad,  B  y  r  l  a  t,  po  rumudsku  B  a  r  I  a  d  u, 
miasto  w  Mołdawii,  położone  nad  rzeką  t.  im.,  do- 
pływem Seretu,  liczy  28,000  mk.  (1881),  posiada 
gimnazyum,  semiuaryum  nauczycielskie,  teatr;  han- 
dluje zbożem;  niegdyś  w  XII  w.  było  przytuliskiem 
dla  różnych  przybłędów. 

fierladnik,  przezwisko  jednego  z  książąt  hali- 
ckich, Jana  Rościsławowicza  na  Zwenihorodzie 
(t  1162),  od  miasta  Berladu  (ob.),  tu  bowiem  zna- 
lazł schronienie  po  nieudanym  zamachu  na  m.  Ha- 
licz, gdy  musiał  uchodzić  przed  stryjem  swoim, 
Władymirkiem,  w  r.  1 144.  Niedługo  wszakże  zaba- 
wił. W  r.  1145  przybył  z  Berladu  do  Kijowa,  do 
w.  ks.  Wszewołoda  Olgowicza.  W  r.  1146  B.  po- 
magał Swiętosławowi  Czernihowskiemu  przeciw  w. 
ks.  Iziasławowi  Mścisławowiozowi;  lecz  już  w  na- 
stępnym roku  wziął  od  niego  za  służbę  200  grzy- 


wien srebra  i  6  ftin.  złota,  i  przeszedł  do  Smoleń- 
skiego księcia  Rościsławai  W  r.  1149  B.  przeniósł 
się  do  ks.  Jerzego  Władymirowicza  Długorękiego, 
bywał  w  Sutdalu,  napadał  na  ziemie  nowogrodzkie, 
lecz  został  pobity.  W  r.  1155  Jerzy  wysłał  B-a  w  kaj- 
danach do  Kijowa,  żeby  wydać  syuowi  Władymir- 
ka,  a  swemu  zięciowi,  Jarosławowi  halickiemu;  lecz 
na  prośby  metropolity  kijowskiego  kazał  sprowa- 
dzić go  na  powrót  do  Suzdalu,  w  drodze  atoli  B. 
został  wyzwolony  przez  oddział  ks.  Czernibowskie- 
go,  Iziasława  Dawidowicza,  któremu  służył  następ- 
nie w  wojnie  z  Jarosławem  halickim,  na  czele 
6000  Połowców.  W  r.  1161,  po  śmierci  owego 
protektora  Iziasława,  B.  musiał  uciekać  aż  do  Gre- 
oyi,  gdzie  wkrótce  zakończył  swe  awanturnicze  i  tu- 
łacze życie;  podobno  został  otruty  w  Tessalonice.  ^-  *•■ 

Berlage  Antoni,  (*  1805  r.  w  Monasterze— 
t  1881  tamże),  wybitny  teolog  niemiecki  kościoła 
katolickiego.  Stiidyował  teologię  w  Monasterze,  Bona 
i  Tubiiidze,  poczem  w  r.  1835  został  profesorem 
teologii  moralnej  przy  akademii  monasterskiej;  później 
przeszedł  na  katedrę  dogmatyki  tamże.  Napiął  dwa 
ważne  dzieła:  „Apologetik  derKirche"  (1835)  i  .Ka- 
tholische  Dogmatik"  (7  tomów,  Mouaster,  183»— 
63),  jeden  z  najcenniejszych  nabytków  literatury 
teologicznej  kościoła  katolickiego  w  Niemczech.  Pa- 
pież za  napisanie  tego  dzieła  mianował  B-go  swoim 
podkomorzym.  Według  B-go  filozofia,  nie  krępowa- 
na żadną  powagą,  może  oddać  ważne  usługi  teo- 
logii, ale  tylko  tym  jej  twierdzeniom,  które  nie  na- 
leżą do  prawd  nadprzyrodzonych. 

Berlaimont  Karol,  hrabia  de  (*  1510  r.— 
f  w  Namur  1578  r.),  mąż  Ptanu  belgijski.  Wstąpił 
bardzo  młodo  do  szeregów  armii  Karola  V,  w  roku 
1553  odznaczył  się  zdobyciem  twierdzy  Longwy; 
w  r.  1554  został  gubernatorem  Namuru,  a  r.  1556 
otrzymał  order  Złotego  Runa.  Po  odjeździe  Maryi, 
królowej  węgierskiej,  sprawował  prowizorycznie 
wraz  z  margrabią  de  Croy,  rządy  Niderlandów,  po 
objęciu  zaś  przez  Małgorzatę  Farnese  generalnego 
gubernatorstwa,  został  zamianowany  szefem  Rady 
Skarbowej  i  złożył  na  tym  urzędzie  dowody  nie- 
pospolitych zdolności.  W  r.  1566  nie  chciał  pod- 
pisać kompromisu  panów,  a  gdy  kilkuset  szlachty 
skonfederowanej  przybyło  zbrojno  złożyć  Małgorzacie 
swoje  podanie,  B.  miał  wyrzec  do  przelęknionej 
księżny:  „Niech  się  Paui  nie  boi,  to  hołysze!* 
(gueux).  Usłyszawszy  te  słowa,  szlachta  przybrała  tę 
nazwę  hołyszów  czyli  żebraków  (gueux)  i  odtąd 
tak  się  już  zwało  niderlandzkie  stronnictwo  prote- 
stu. Ale  jest  to  tylko  legenda,  sama  albowiem  Mał- 
gorzata w  liście  do  Filipa  II  pisze,  że  nie  wie,  zkąd 
powstała  nazwa,  którą  sobie  przybrali  skonfedęrowsni 
panowie.  Zamianowany  przez  księcia  Albę  człon- 
kiem strasznej  Rady  zaburzeń  (Ckjnseil  des  Troubles). 
B.  zasiadał  w  niej  raz  tylko  jeden  i  zaprotestował 
gorąco  przeciwko  oddaniu  pod  sąd  hrabiów  Egmonta 
i  Hoorna.  Wzięty  do  niewoli  przez  powstańców 
roku  1576  i  po  roku  wypuszczony  na  wolność,  zo- 
stał doradcą  don  Juana  Austryackiego,  a  gdy  ksią- 
żę poróżnił  się  ze  Stanami,  ułatwił  mu  odwrót  do 
zamku  Namur.  —  Gachard  „Corr.  de  Philippe  II*. 
Guillaume:  „Ch.  de  Berlaimont*  w  Biogi  Aphienat  ^ 
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Serlaunont,  przemysłowe  miasteczko  w  depar- 
tamencie fraacuskim  Nord,  okręgu  Aresnes,  stoiic« 
kantonu  i  im.,  nad  Sambrą,  węzeł  kilka  dróg  że- 
laznych, ruiny  zamku,  do  3,000  m-ców.  And.  s. 

Śerlobnrg,  miasteczko  w  pruskiej  prowiacyi 
Westfalii,  regencyi  Arnsberskiej,  w  pobliżu  rzeczki 
Bdery,  (dopływ  lewy  Puldy),  zamek  książąt  Sayn- 
Wittgenstein-B., —druk  biblii,  znanej  pod  nazwą  B-skiej 
w  1726  r.  A-^s 

Berlsngas,  grupa  skalistych  wysepek  z  twierdzą 
i  latarnią  morską,  na  oceanie  Atlantyckim,  wprost 
portugalskiego  przylądka  Carvoeiro.  *■"*■  ®- 

Berlepsołl  Herman  Aleksander  (*  1B15 
w  Getyndze — t  1883  w  Zurychu),  był  księgarzem 
w  Erfurcie,  gdzie  r.  1889  założył  czasopisma:  ,Er- 
fiirter  Stadt-  und  Landbote"  i  ,Thiiringer  Zeitung". 
W  roku  1848,  z  powodu  swych  przekonań  opozy- 
cyjnych, musiał  wynieść  się  z  Niemiec  do  St.  Qal- 
len  w  Szwajcaryi,  gdzie  wydawał  tygodnik  p.  t. 
„Alpina".  Później  onadł  w  Zurychu,  i  zbadawszy 
gruntownie  lud  i  kraje  alpejskie,  wydał:  ,Der  illu- 
■strirte  Alpenfiihrer"  (Lipsk,  1854);  ,Der  Schwełzar- 
Kuude"  (Brunświk,  1859-64);  ,Die  Alpen  in  Na- 
tur- und  Lebensbilder"  (Jena,  1861  i  później),  oraz 
dzieło  ilustrowane  „Rhododcndron*  (Monachium,  1872, 
druga  edyoya  pod  tytuł.  „Yillegiatura",  1882).  Naj- 
więcej się  zasłużył  przez  wydanie  podręcznych  prze- 
wodników, bardzo  praktycznych,  po  Szwajcaryi, 
Hawrze,  Paryżu,  Francyi  południowej,  Niemczech, 
Rzymie,  oraz  Włoszech  środkowych.  * 

Beriepsoh  Eug.  Henryk  Boguchwał,  ba- 
ron V.  (*  28  czerwca  1818  r.  w  Seebach  pod  Lan- 
gensalza,  w  prowincyi  Saskiej, — f  1877,  17  wrze- 
śnia, wMonactamin,  jeden  ze  zuakomitszyoh  współ- 
czesnych pszczelarzy;  wielki  zwolennik  metody  Dzier- 
żona (ob.),  zaprowadził  doniosłe  ulepszenia  w  spo- 
sobie przymocowania  pojedynczych  plastrów  miodu, 
przez  to,  że  do  każdego  snoza  dodał  obręcz,  opasu- 
jącą plastr  dokoła,  tak,  że  pszczoły  nie  przytwier- 
dzały już  roboty  do  ścian  ula,  ale  do  opasującej  ją 
obręczy,  przez  co  użycie  noża  do  odrzynania  pla- 
strów od  ścian  ula  stało  się  zbytecznem,  ponieważ 
każdy  plastr  stał  się  ruchomym  i  łatwym  do  wyję- 
cia; był  to  niejako  początek  ułów  ramowych. — Napi- 
sał: „Die  Biene  und  ihre  Zucht  in  honigarmen  Oe- 
genden"  1860  i  „Kurze  Anleitung  zur  Bienenzucht", 
2-gie  wydanie,  1883.  st.  Rew. 

Bsrliollingeil,  parafia  katolicka  w  król.  wirtem- 
berskiem,  w  powiecie  Kttnzelsau,  nad  rz.  Jagst. 
gniazdo  rodziny  B.,  w  pobliżu  wspaniały  i  bogaty 
klasztor  Schónthal,  do  którego  B.  należy.     ^'"'-  ^' 

Berllchiogen,  ród  rycerski,  którego  siedliskiem 
był  zamek  w  wymienionej  powyżej  miejscowości. 
Protoplastą  jego  był  Eberhard  (ok.  1150  r.).  W  1498 
ten  ród  rozdzielił  się  na  dwie  gałęzie:  B.  Jagsthausen 
i  B.  Rossach.  Oba  istnieją  do  dziś  dnia.  Najgłośniej- 
szym z  członków  starszej  linii  był  Goetz  vou,  (*  oko- 
ło 1480  r.  w  JagsthauseB— 1 1562  r.).  W  r.  1504 
straciwszy  prawą  rękę  przy  oblężeniu  Landshutu, 
kazał  sobie  przyprawić  rękę  sztuczną,  ztąd  prze- 
zwisko jego:  «mitder  eisernen  Rand".  Ręka  ta  prze- 
chowuje się  do  dziś  dnia  w  Jagstfeld;  za  pomocą 
sprężyn,  sztyfcików,  guziczków,   może  wykonywać 


liczne  ruchy.  Za  rabusiowskie  wyprawy  swoje, 
jako  winny  pogwałcenia  .pokoju  ziemskiego"  (Land- 
friede),  dwakroć,  w  roku  1512  i  1518,  był  za  ba- 
nitę ogłaszany.  W  czasie  strasznej  „wojny  chłop- 
skiej" w  roku  1525,  znalazł  się  w  bandzie 
Georga  Metzlera,  szynkarza  z  Ballenbergu,  i  brał 
udział  w  rabunkach,  mordach,  okrucieństwach, 
jakie  ta  banda  popełniała  w  okolicach  Odenwaldu. 
Zburzono  wtedy  zamek  Horneok,  rezydencyę  mistrza 
zakonu  krzyżackiego  w  Niemczech  (Deutschmeister); 
najechano  posiadłości  arcy-biskupa  mogunckiego 
i  namiestnika  jego,  Wilhelma,  biskupa  strasburskie- 
go;  zmuszono  do  zaprzysiężenia  „ri-tu  artykułów" 
w  Aszafenburgu;  dziewięć  miast  arcy-biskupich  przy- 
stąpiło do  braterstwa  z  chłopami.  Wzięty  do  nie- 
woli przez  wojska  związku  szwabskiego,  został  osa- 
dzony w  Augsburgu  (1528  —  1530),  skąd  wyszedł, 
złożywszy  przed  sądem  przysięgę  i  poręczenie  wielu 
przyjaciół,  że  będzie  siedział  spokojnie  na  swym  zam- 
ku Hornbergu,  gdzie  też  przebywał  aź  do  r.  1541. 
Potem,  na  wezwanie  cesarza  Karola  V,  ruszył  na 
wojnę  węgierską,  a  r.  1454  walczył  we  Francyi.  B, 
pozostawił  autobiografię,  którą  wydał  drukiem  IHsto- 
rius  (Norymberga  1781)iSch6nhuth  (Heilbronn  1859). 
Dużo  wiadomości  o  udziale  jego  w  wojnie  chłopskiej 
podał  Jansson:  „Gesch.  d.  deutschen  Yolkos"  II, 
497 — 515.  Goethe  wziął  go  za  bohatera  do  jednego 
z  dramatów  swoich.  r. 

Berliez  Ignacy  Aloizy,  (•  w  Brodzie,  na  Po- 
graniczu wojskowem  1795  r.— f  1855  r.),  położył 
wielkie  zasługi  w  sprawie  oświaty  krajowej  i  po- 
prawie pisowni  chorwackiej,  w  której  zrazu  był 
zwolennikiem  cyrylicy,  lecz  wreszcie  przyjął  abe- 
cadło L.  Gaja.  Napisał:  ,Grammatik  der  illirischen 
Sprache*  (Buda,  1838,  Zagrzeb,  1842),  przełożył, 
„Rękopis  królodworski"  (1848),  wydał:  „Opis  zwy- 
cziyów  narodowych  w  Sławonii,  zbiór  pieśni"  i  t.  d.; 
wreszcie  po  niemiecku  opracował  dzieje  miasta  ro- 
dzinnego. Syn  jego,  B.  Andrzej  Torkwato,  ob- 
stawał przy  grafice  cyrylickiej,  napisał  również 
gramatykę  chorwacką  po  niemiecku,  i  wydał:  ,Iz- 
bory  srpska  powiestuice  iz  tureokijeh  spomenika", 
czyli  opis  bitwy  pod  Maryoą  i  na  Polu  Kosowem, 
z  tekstem  niemieckim  i  tureckim.  Pisywał  wiele  do 
dzienników  i  sam  też  redagował  „Koło".  „Enoyklo- 
pedya  S.  Orgelbranda  synów".  * 

Berlloz  Sas,  pseudonim  Strutyńskieeo. 

Berlier  Teofil,  hrabia,  (•  1761— f  1844  r.), 
prawnik  i  polityk  francuski.  Obrany  z  departa- 
mentu C0te-d'Or  członkiem  Konwencyi,  stawił  wnio- 
sek, iż  król  nie  jest  nietykalnym,  i  głosował  za 
śmiercią  Ludwika  XVI,  odrzucając  odwołanie  się 
do  ludu  i  zwłokę.  Odbywszy  misyę  przy  armii  pół- 
nocnej, powrócił  do  konwencyi.  Po  9-ym  termidora 
kazał  wypuścić  na  wolność  giupę  włościan,  uwię- 
zionych w  sprawie  politycznej,  zaprojektował  znie- 
sienie paryskiego  trybunału  rewolucyjnego  i  prze- 
prowadził wniosek  poddania  Konstytucyi  z  roku  III 
pod  ratyfikaoyę  ludu.  Był  substytutem  komisarza 
Dyrektoryatu  wykonawczego  przy  trybunale  kasa- 
cyjnym, gdy  go  obrano  po  raz  trzeci  członkiem  rady 
Pięciuset,  gdzie  objął  sekretarstwo.  Po  18  brumai- 
re'a  został  radcą  stanu  i  wziął  czynny  udział  przy 
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idożeniu  kodeksu  cywilaego.  Był  następnie  preze- 
sem Rndy  poborów  i  otrzymał  tytuł  hrabiego  ce- 
sarstwa; piastował  chwilowo  urząd  sekretarza  przy 
rządzie  tymczasowym  w  r.  1815,  poczem,  wygnany 
z  kraju  jako  królobójca,  udał  się  do  Brukselli,  zkąd 
powrócił  do  Prancyi  dopiero  w  r.  1880.  Na  wy- 
gnaniu wydał  następujące  prace  historyczne:  ^Essai 
historiqne  et  chronologique  sur  les  prinoipaux  evó- 
nements  qui  se  sont  passós  depnis  le  commenoe- 
ment  du  monde  jusqu'&  nos  jours"  (1779):  ,Prścis 
bistorique  sur  I'anoienne  Oaule  avant  Cósar"  (1822); 
,La  Ouerre  des  Oanles*  (1825).  Był  przytem  współ- 
pracownikiem w  dziale  prawnym  wydawnictwa 
.rEnoyolopśdie  modernę*  i  korespondentem  Aka- 
demii nauk  moralnych  i  politycznych  '■ 

Berlin.  1)  Dziej  e.  W  punkcie  najłatwiejszym  do 
przebycia  Sprewy,  oz.  Szprei,  wznosiły  się  trzy  pagór- 
ki piasozyste,  z  których  jeden,  okolony  wodą,  przemie- 
nił się  z  czasem  w  wyspę;  nieznaczne  wywyższenie 
gruntu  berlińskiego  po-nad  okoliczne  bagna  sta- 
nowiło o  przyszłości  miasta.  Na  pagórkach  powstały 
małe  wioski;  obecnie  na  tych  trzech  punktach  stoją 
Petrikirche(na  wyspie),  Molkenmarkt  i  Spit- 
telmarkt  Pierwsi  mieszkańcy  tych  osad  iyli  z  ry- 
bołówstwa i  handlu.  Najstarszą,  zdaje  się,  była 
osada  rybacka,  położona  na  wyspie,  a  stanowiąca 
obecny  cyrkuł  Alt-Kolln;  przypisi^ą  jej  pochodze- 
nie wendyjskie  (Kollen  po  wendyjsku  ma  oznaczać 
pagórek,  oblany  wodą).  Osada,  zajęta  przez  ludność 
handlującą,  obecny  Alt- Ber  lin,  miała  zapewne  po- 
chodzenie germańskie  (Wehr  oznacza  tamę;  miesz- 
czący się  w  herbie  B-a  niedźwiedź,  Bar,  dostał  się 
tam  tylko  przypadkiem),  W  XII  wieku  osady  Kolln 
i  Berlin,  przendenione  na  miasta,  otrzymały  kartę 
municypalną,  którą  w  latach  1282  i  1240  zatwier- 
dzili margrabiowie  brandenburscy  Jan  I  i  Otton  III. 
B.  1307  oba  miasta,  połączone  w  jedno  przez  mar- 
grabiego Hermana,  stały  się  już  dość  znacznym 
grodem,  który,  stanąws^  na  czele  ligi  miast  środ- 
kowej Marchii,  wszedł  do  związku  hanzeatyckiego. 
Korzystając  z  kłopotliwego  położenia  margrabiów 
brandenburskich  w  XIV  w.,  B.  wymógł  dla  siebie 
prawo  bicia  monety  (1819)  i  otrzymał  jurysdykcyę 
sądową  (1892).  Wreszcie  stany  Marchii  Brandenbur- 
skiej przyłączyły  się  do  B-a.  Autonomię  powyższą 
zniósł  drugi  z  Hohenzollernów,  margrabia  Fryde- 
ryk n.  Korzystając  z  zatargu,  jaki  wynikł  między 
mieszczaństwem  a  radą  miasta  o  jej  tendenoye 
arystokratyczne,  oddzielił  on  B.  od  Kolln  i  zniósł 
większą  część  swobód  municypalnych  (1442).  Wy- 
nikło ztąd  powstanie,  ale  margrabia  je  stłumił  i, 
osiadłszy  w  B-ie,  wystawił  w  środku  miasta  za- 
mek, na  miejscu,  gdzie  obecnie  stoi  pałac  loólew- 
ski.  Fakt  ten  stanowił  o  przyszłości  B-a:  margra- 
biowie brandenburscy  założyli  w  nim  stałą  swoją 
rezydencyę  (1491);  margrabia  Joachim  n  poparł 
sztuki  piękne  i  drukarstwo,  przeprowadził  reformę 
kościoła  (1539),  odbudował  zamek  i  kościół;  Jan- 
Jerzy  sprowadził  z  Niderlandów  robotników  i  arty- 
stów. Ludność  B-a  i  Kolln  wynosiła  wówczas  12,000 
mieszkańców;  wojna  trzydziestoletnia  zmniejszyła 
tę  cyfrę  do  połowy.  W  r.  1627  obozował  w  B-ie 
Waldstein,    a   w  r.  1631  Gustaw  Adolf,   który  po- 


wrócił jeszcze  raz  nad  Sprewę,  by  zmusió  nutr- 
grabiego  do  dotrzymania  warunków  zawartego  tra- 
ktatu. B.  widział  jeszcze  nieprzyjaciela  w  lataeh 
1634  i  1636;  w  r.  1688  otrzymał  obronne  mory; 
zrujnowany  prawie  doszczętu  przez  wojnę,  wydiwi- 
gnął  się  szybko  z  upadku  za]  wielkiego  elekto- 
ra Fryderyka-Wilhelma,  który  był  faktycznym  za- 
łożycielem monarchii  pruskiej.  On -to  zaprowadził 
bmki  i  oświetlenie  ulic  i  założył  ogród  .Lustgar- 
ten*.  Ważnym  przyczynkiem  do  wzmożenia  się 
miasta  było  przybycie  do  B-a  protestantów  fran- 
cuskich, wypędzonych  z  ojczyzny  przez  odwołanie 
edyktu  nantejskiego;  edykt,  wydany  przez  elektora 
w  Poczdamie  (29  paidziernika  1685)  otworzył  dla 
nich  bramy  przyszłej  stolicy  Prus.  Ludzie  oi,  inte- 
ligentni i  pracowici,  wnieśli  z  sobą  do  Brandenbur- 
gii nowy  przemysł  i  sztuki  piękne.  Dokoła  starego 
miasta  powstały  liczne  nowe  dzielnice,  jak:  Fried- 
richswerder,  Spandau,  Neu  -  Kolln.  Król  Fryde- 
ryk I  wybudował  cyrkuł  Friedrichstadt,  sprowa- 
dził z  za  granicy  wielu  uczonych  i  artystów,  zało- 
żył akademię  malarstwa  i  rzeźbiarstwa  (1699)  i  aka- 
demię nauk  podług  planów  Leibnitza.  W  całym 
B-ie  zapanowały  mody  i  duch  francuski  przez  ca- 
ły XVIII  wiek.  Emigranci  francuscy,  wówczas  bar- 
dzo liozni,  stanowili  czoło  berlińskiego  towarzystwa. 
R.  1709  król  przyłączył  do  miasta  resztę  podmiej- 
skich dzielnic;  syn  jego,  Fryderyk-Wilhelm,  datował 
już  swoje  dekreta  z  B-a,  a  nie,  jak  było  przed  tam, 
z  KoUn-an-der-Spree,  i  znacznie  powiększył  i  upię- 
kszył Friedrichstadt.  Ludność  B-a,  wynosząca  w  1709 
roku  50,000  m-oów,  liczyła  już  za  wstąpieniem  na 
tron  Fryderyka  II  (1740)  —  82,204  głów,  oprócz 
20,000  wojska,  a  r.  1755—126,661.  Po  zburzeniu 
fortyflkaoyi  przybyły  nowe  ulice:  Neue  Friedrich- 
strasse,  Alesanderstrasse,  i  t.  d.  B.  ucierpiał  wie- 
le podczas  wojny  siedmioletniej;  d.  16  paźdiiemika 
1757  generał  austryaoki  Hadik  zdobył  przedmie- 
ścia i  nałożył  na  miasto  kontrybuoyę;  d.  9-go  pa- 
ździernika 1760  r.  nawiedzili  je  rossyanie.  Po  za- 
warciu pokoju,  B.  liczył  zaledwie  98,000  mieszkań- 
ców, z  których  połowa  przeszło  znajdowała  się 
w  nędzy.  Fryderyk  H  zabrał  się  gorliwie  do  po- 
dźwignięcia  stolicy  z  upadku:  założył  fabryki  jedwa- 
biów i  tkanin,  oraz  rozwinął  fabrykacyę  porcelany; 
przyłączyły  się  wówczas  do  miasta  nowe  pned- 
mieścia, Rosę nt hal  i  Stralau,  a  w  środku  dzielni- 
cy powstały  piękne  gmachy;  B.  miał  już  wygląd  sto- 
licy państwa.  Filozofowie  i  uczeni  francuscy,  ścią- 
gnięci przez  króla,  nadawali  ton  miastu;  obok  Yol- 
taire'a,  Manpertui8'a  j  La  Mettrie  zajaśnieli  takie  Lea- 
sing i  Mendelssohn.  R.  1790  ludność  dosięgła  cy- 
fry 150,808,  z  której  przypadło  na  cywilnych  mieu- 
kańców  121,878.  Panowanie  Fryderyka-Wilhelma 
II  było  dla  B-a  'epoką  wielkiej  pomyślności:  pro- 
dukoya  wyrobów  jedwabnych  rozwinęła  się  znako- 
micie, dzięki  usunięciu  przez  wojnę  konkurenoyi 
francunidej.  W  r.  1804  ludność  cywilna  miasta  li- 
czyła 156,661  m-ców.  Rozbicie  monarchii  praskietj 
zaszkodziło  zrazu  B-owi,  ale  po  wznowienia  wojny 
ogromny  napływ  mieszkańców  prowincyi,  szukających 
w  stolicy  schronienia,  oraz  zarządzenie  na  wielką 
skalę  fabrykacyi  materyałów  wojennych,  dały  mia- 
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Stu  wielkie  zyski.  W  roku  1816  B.  liczył  180,000 
m-oów  i  posiadał  załogę  z  15,716  ludzi;  w  roku 
1808  otrzymał  orgaaizacyę  muaioypalaą,  .a  w  r. 
1816  uniweraytet.  Po  zwycięztwie  powstała  w  mie- 
6oie  cała  serya  gmachów,  jak:  teatry,  muzea,  mo- 
sty i  t.  d.,  których  budową  zajmował  się  budowai- 
ozy  Sohiukel;  roboty  oraameataoyjae  prowadził  rze- 
źbiarz Rauoh.  W  r.  1826  otrzymał  B.  oświetlenie 
gazowe,  a  w  r.  1838  powstała  pierwsza  kolej  ie- 
lazna  do  Poczdamu.  Założeuie  związku  celnego 
<ZoUvereia)  podniosło  znakomicie  przemysł  berliński. 
W  r.  1840  miasto  liczyło  322.640  m-ców,  a  w  18 
lat  póżnioj  —  458,610.  Za  panowania  Fryderyka- 
Wilhelma  II,  —  nowe  cyrkuły  północne  i  połu- 
dniowo-wschodnie zapełniły  się  fabrykami  mebli 
i  maszyn,  oraz  stanęło  dużo  kościołów.  01  tej 
oliwili  wzrost  B-a  wzmagał  się  w  sposób  zdumie- 
wający, czego  główną  przyczyną  były  przewaga, 
jaką  Prusy  zdobyły  w  Niemczech,  a  zwłaszcza,  utwo- 
rzenie nowego  cesarstwa.  Wr.  1861  przyłączono  do 
miasta  sąsiednie  miasteczka  Moabit  i  Wedding, 
ozęść  Tempelhofu,  oraz  Schoneberg  i  Char- 
lottenburg,  które  liczyły  przeszło  2,000  hektarów 
przestrzeni;  w  r.  1867  zburzono  stary  mur,  wysoki 
na  5  metrów,  a  długi  na  15  kilometrów,  który 
ścieśniał  miasto.  Buch  ludności  B-a,  od  r.  1861, 
przedstawia  się  w  następujących  cyfrach:  r.  1861 
liczył  547,571  m-ców,  (w  tern  22,626  wojska);  r. 
1864  —  682,379;  r.  1867  —  703,120:  r.  1871  — 
824,580;  r.  1875  —  964,240:  r.  1880  —  1,122.504, 
<w  tem  20,123  wojska);  r.  1885  —  1,315,297,  w  r. 
1888  około  1,500,000.  '•  —  2).  aeografiozne 
warunki  powstania  i  rozwoju  B-a.  Stolica 
państwa  Niemieckiego  i  Królestwa  Pruskiego,  leży 
pod  52"  80'  szer.  pn.  i  13»  24'  dl.  met.  od  Greenw., 
30  m.  nad  powierzchnią  morza  Bałtyckiego,  nad  rze- 
ką Szpreą.  Rozciągłość  z  zachodu  na  wschód  wy- 
nosi 10  kim.,  a  z  pół.  na  połud.  tyleż  prawie; 
obwód  —  47  kim.,  obszar  61  kim.  G.  Powsta- 
nie i  rozwój  B-a  znajdują  po  części  wyjaśnie- 
nie w  warunkach  geograficznych.  6.  mianowicie 
powstał,  jako  osada  rybacka  W'endów  w  tym  pun- 
kcie Szprei,  rzeki  błotnisto -jeziornej,  gdzie  ona  wy- 
jątkowo przerzyna  suchsze  piasczyste  wyniosłości, 
zwężając  się  przytem  wskutek  podziału  na  odno- 
gi, obejmiqąoe  wyspę;  punkt  ten  więc  musiał  być 
oddawna  miejscem  przeprawy,  przytem  wyspoi^e 
położenie  było  ochroną  od  wrogów.  Prócz  tych  naj- 
bliższych lokalnych  warunków,  które  wywołały  po- 
wstanie B-a,  istnieją  jeszcze  dalsze,  które  uwaruu- 
kowały  jego  rozwój.  B.  leży  w  połowie  drogi  mię- 
dzy Odrą  i  Elbą,  które  się  tutaj  najbardziej  do 
siebie  zbliżają  i  posiadają  odwieczne  osady  (Frank- 
furt nad  Odrą,  Magdeburg  nad  Elbą);  komunika- 
oye  między  temi  rzekami  ułatwia  Szprea  (z  Hawe- 
ią),  która,  uchodząc  do  Elby,  zbliża  się  znacznie 
do  Odiy  i  łatwo  z  nią  mogła  być  połączona  kana- 
łami. B.  dalej  leży  w  jednakowej  odległości  od 
Hamburga  i  Wrocławia,  oraz  od  Szczecina  i  Lip- 
ska t.  j.  w  połowie  drogi  od  handlowych  wybrzeży 
mórz,  Bałtyckiego  i  Niemieckiego,  do  przemysło- 
wych gór  Średnich  Niemieckich.  W  B-ie  przecinają 
się  przekątnie    Niemiec   pótaocaych    od  Pryslandyi 


do  Szląska  i  od  Luksemburga  do  Prus  Wscho- 
dnich. Jednakże  w  dzisiejszem  państwie  Nlemiec- 
kiem  B.  nie  zajmige  centralnego  położenia:  posu- 
nięty jest  bowiem  bardziej  ku  wschodowi  i  bardziej 
ku  północy;  leży  bliżej  skąpo  zaludnionych  prowin- 
cyj  wschodnich,  niż  bogatych,  kipiących  przemy- 
słem, zachodnich  i  południowo-zachodnich;  w  od- 
ległości tylko  300  km.  na  wschód  od  B-a  leży 
już  granica  Rossyi  (Królestwa  Polskiego),  podczas 
gdy  granica  Niderlandów  oddalona  jest  na  430  km. 
ku  zachodowi;  Memel,  najpółnocniejsze  miasto  pań- 
stwa Niemieckiego,  leży  prawie  o  100  km.  bliżej 
Ba,  niż  Miihlhausen  w  Alzaoyi,  miasto  najpołudnio- 
wsze.  Południowo-niemieckie  miasta  główne:  Karls- 
ruhe, Stuttgart,  Augsburg  i  Monachium,  leżą  na 
tym  samym  okręgu  koła  (zakreślonym  z  Berlina), 
co  już  po- za  granicami  państwa  leżące  miasta  głó- 
wne: Wiedeń,  Kraków  i  Warszawa,  podczas  gdy 
wielkie  miasta  zachodnie:  Akwizgran,  Metz,  Stras- 
burg i  Miihlhausen,  są  nie  mniej  od  stolicy  państwa 
oddalone,  jak  Buda-Peszt.  Dalej:  granica  państwa 
północna  na  morzu  Baltyokiem  leży  trzy  razy  bli- 
żej B-a,  niż  granica  południowa  u  stóp  Alp.  Warun- 
ki geograficzne  B-a  zostały  ulepszone  sztucznie, 
nie  tylko  przez  wyżej  wspomniane  kanały,  (przez 
które  B.,  prócz  drogi  żeglownej  do  morza  Niemiec- 
kiego, otrzymał  drugą  —  do  Bałtyku),  ale  głównie 
przez  liczne  koleje  żelazne,  które  nadają  mu  jak- 
by postać  pająka,  zawieszonego  w  sieci  między  li- 
niami Elby  i  Odry.  Koleje  te  prowadzą  z  jednej 
strony  do  Hamburga,  Sztralzundu,  Szczecina  i  Kró> 
lewca,  z  drugiej  do  Poznania,  Wrocławia,  Drezna,  Lip- 
ska i  Halli;  ku  zachodowi  zaś  przez  Hanower  do  Ko- 
loiii,  prze2  Magdeburg  do  Brunświku  i  przez  Kas- 
sel do  Frankfurtu  nad  Menem.  Koleje  te  łączą 
skrajne  portowe  miasta  niziny  niemieckiej  z  przej- 
ściami gór  ciredniob.  Wiążąc  się  z  kolejami  państw 
ościennych,  koleje  te  zapewiiają  B-wi  centralne  sta- 
nowisko komunikacyjne  w  Europie,  tu  bowiem  krzy- 
żują się  drogi,  biegnące  z  Paryża  i  Londynu  na 
Petersburg  i  Moskwę,  z  drogami,  prowadząoemi 
z  Hamburga  do  Wiednia,  a  w  dalszym  ciągu  de 
Konstantynopola.  Okolice  B-a  są  z  natury  nieuro- 
dzajne, (bądź  piasczyste,  bądź  błotniste),  lecz  wła- 
śnie ta  okoliczność,  podobnie  jak  np.  w  Moskwie, 
nauczyła  mieszkańców  pracowitości,  zmusiła  ich 
szukać  środków  utrzymania  w  przemyśle.  To  też 
obecnie  tylko  nie  całe  70/,  ludności  B-a  żyje  bez 
fachu  i  tylko  107o  ^yj®  a&  posadach  rządowych, 
pomimo,  że  w  B-ie  mieści  się  wielki  uniwer- 
sytet i  liczny  garnizon;  tymczasem  w  innych  wię- 
kszych miastach  niemieckich,  jak  Monachium,  Dre- 
zno, Sztuttgart,  powyższe  kategorye  liczą  13 — 15%. 
B.  jest  przedewszystkiem  miastem  przemysłowem. 
— Dzisiejszy  B.,  t.  j.  B.  z  ostatnich  lat  dwudziestu, 
stał  się,  jak  to  z  dumą  mieszkańcy  jego  powtarzać 
zwykli,  miastem  wszechś wiato wem,  ,eine  Weltstadt 
geworden".  Stało  się  to  przedewszystkiem,  dzięki 
trzem,  szybko  po  sobie  następującym,  wojnom  zwy- 
cięskim: duńskiej,  austryackiej  i  francuskiej,  skut- 
kiem których  wynikło  powiększenie  Prus,  zjednocze- 
nie Niemiec  i  oentralizacya  wszystkich  władz  w  ce- 
sarskiej stolicy.  —  B.  z  półtoramilionową  ludnością. 
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Fig.  212.    Biblioteka  i  PaUc  Cesiinki  w  Berlinie. 


Fig.  213.    Zamek  królenrgki  w  Berlinie. 
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Fig.  814     Brama  Brandenborska  w  Berlinie. 
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Kig.  215.    Oalerya  Narodowa  w  Berlinie. 
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jeat  dziś  po  Londynie  i  Paryżu  trzecietn  miastem 
w  Europie  —  prześcignąwszy  znacznie  Wiedeń,  któ- 
remu do  niedawna  ustępował;  dalszemu  zaś  po- 
większeniu ogromnego  ju2  miasta  nietylko  nic  nie 
stoi  na  przeszkodzie,  ale  owszem,  do  ciągłego  roz- 
szerzania przyczyniają  się  w  równej  mierze  rząd, 
mnnioypalnośó  i  ludność  sama.  Zdaje  się,  jakby 
wszystkie  warstwy  społeozDe  przenikała  wspólna 
dążność  uoz3mienia  stolicy  cesarstwa  wielką,  wspa- 
niałą, bogatą  i  nad  inne  godniej  szą  uwagi.  —  Ztąd 
też  wynikło  gwałtowne  wchłamanie  dzielnic  pod- 
miejskich, które  przedtem  oddzielne  stanowiły  ju- 
lysdykoye,  dziś  zaś  tworzą  składowe  części  same- 
go B-a.  Takiemu  losowi  uległy  już:  Cbarlotten- 
bnrg,  laetzow.  Moabit,  Wedding,  Stralau,  Bummels- 
berg,  Schoneberg,  Wilmersdorf  i  wiele  innych,  — 
a  przewidywać  można,  że  w  niedalekiej  przyszło- 
ści stanie  się  to  samo  i  z  odległej  szemi  miejsco- 
wościami. —  Podobna  dążność  przebija  się  nietylko 
pod  względem  zwiększania  obszarów  miejskich,  ale 
i  pod  względem  zewnętrznego  wyglądu  ulic  i  pla- 
ców. Monumentalne  gmachy  publiczne  i  prywatne, 
bruki  ulepszone,  ohodniki,  oświetlenie,  parld,  ogro- 
dy, wodociągi,  miejsca  zabaw,  zbiory  sztuki,  zakła- 
dy naukowe,  słowem:  wszystkie  czynniki  życia  spo- 
łecznego, prześcigają  się  z  sobą  w  blasku,  okaza- 
łości i  zupełności  swych  objawów.  W  tym  gorącz- 
kowym ruchu  widać  wyraźnie  ową  ambicyę,  iżby 
stolicy  zjednoczonych  Niemiec  nie  brakło,  niczego, 
ooby  ją  wyżej  od  innych  miast  wszechświatowych 
postawić  mogło.  I  rzeczywiście,  B.  jest  dziś  pod 
wieloma  względami  najpierwszem  miastem  niemiec- 
kiem,  a  poniekąd  zajmuje  w  świecie  cywilizowa- 
nym jedno'  z  najwybitniejszych  stanowisk.  Jako 
stolica  potężnego  państwa,  jest  ogniskiem  najwyż- 
szych władz  i  rezydencyą  monarchy,  —  przebywa 
w  niej  sejm  pruski,  rada  zwiąskowa,  parlament 
niemiecki,  posłowie  mocarstw  zagranicznych,  mini- 
strowie i  podległe  im  wydziały,  najwyższe  władze 
administracyjne,  skarbowe,  wojskowe,  oświaty  i  han- 
dlu, (najwyższy  sąd  państwowy  przebywa  w  Lip- 
sku). —  Jako  miasto  handlowe,  B.,  co  do  obrotów 
ogólnych,  ustępige  w  Niemczech  tylko  Hamburgo- 
wi, wszakże  pod  względem  finansowym  i  kredyto- 
iwyrn  ma  stanowisko  przodąjące.  -  Ogromna  ilość 
banków  i  wszelkiego  rodzaju  towarzystw  kredyto- 
wych, asekuracyjnych,  przemysłowych  i  handlo- 
wych, jest  potężną  dźwignią  rozwoju  ekonomiczne- 
go, a  tutejsza  giełda,  na  której  znaleźć  można  pa- 
piery wszystkich  państw  i  części  świata,  jest  dziś, 
obok  paryskiej  i  berlińskiej,  miarodajną  w  Euro- 
pie. —  Pod  względem  przemysłu  wielkiego  i  ręko- 
dzielniczego, B.  szybkim  krokiem  wysunął  się  na- 
przód i  ząjmige  dziś  bezspornie  najpierwsze  miejsce 
w  Niemczech,  a  Paryżowi  i  niektórym  miastom  an- 
gielskim niewiele  ustępuje.  Różnorodną  bardzo  jest 
produkoya  B-a  i*  z  takąż  samą  niemal,  co  i  Paryż, 
rtusznośicią,  możnaby  stolicę  niemiecką  nazwać  mia- 
stem tysiąca  i  jednej  fabrykacyi. — B.  wyrabia  for- 
tepiany i  zabawki  dziecinne,  lokomotywy  (Borsig) 
i  stroje  damskie,  meble  zbytkowne  i  narzędzia  ści- 
słe, przetwory  chemiczne  i  kwiaty  sztuczne,  ma- 
chiny rolnicze  i  welocypedy,  powozy  i  koronki,  tka- 


niny hiiane  i  wełniane,  szale  i  bronzy,  obicia,  lam- 
py, zegarki,  kapelusze,  dywany,  biżuteryę,  przed- 
mioty ze  skóry,  pachnidła  i  t.  p. — Wyroby  tutejsze 
znajdują  zbyt  na  dalekim  Wschodzie,  w  Ameryce 
południowej  i  w  większej  części  Europy.  —  Sprawy 
oświaty  znajdąją  się  w  ciągłej  i  trosUiwej  opiece 
rządu  i  władz  miejskich.  Służy  im  przedewszyst- 
kiem  najliczniejszy  w  Niemczech  uniwersytet  (205 
uczących  do  7,000  studentó\7,  łącznie  z  wolnymi 
słuchaczami),  założony  w  1809  r.  przez  Fryderyka 
Wilhelma  III,  —  a  dalej  do  800  różnych  zakładów 
naukowych  ze  180,000  uczniów,  t.  j.  na  17  miesz- 
kańców dwóch  uczących  się.  Obok  tego,  królewska 
akademia  nauk,  założona  w  1700  roku,  akademia 
sztuk  pięknych,  załóż,  w  1690  r.,  królewska  biblio- 
teka, załóż,  w  1650  r.  i  licząca  dziś  1,150,000  to- 
mów -z  15,000  rękopisów — (niezależnie  od  tego,  tak 
uniwersytet,  jak  i  każdy  prawie  ze  średnich  zakła- 
dów naukowych,  posiada  własny,  nierzadko  bardzo 
cenny  księgozbiór).  —  Wspomnieć  tu  jeszcze  należy 
o  mnóstwie  szkół  specyalnych,  po  większej  części 
wzorowo  urządzonych  i  prowadzonych,  jakiemi  są 
np.  wyższa  szkoła  techniczna,  cztery  średnie  szko- 
ły techniczne,  kilkanaście  szkół  rzemieślniczych  fa- 
chowych, kilka  szkół  muzyki  i  śpiewu,  konserwa- 
toryum  muzyczne,  mnóstwo  szkółek  (toeblowskicti, 
sześć  szkół  wojskowych,  dwie  szkoły  dla  głuchonie- 
mych i  i  p.  Dla  rzemiosł  istnieje  wspaniałe  muzeum 
sztuki  stosowanej,  (Kunstgewerbemuseum),  jeden  z  naj- 
ciekawszych zbiorów  tego  rodzaju  w  Europie;  obejmu- 
je ono  ogromną  ilość  usystematyzowanych  okazów 
wszystkich  niemal  krajów  z  ostatnich  dziesięciu,  ana- 
wet|wcześniejszych  stuleci,  i  dla  rzemieślników  jest  cen- 
nym wzorem  i  szkołą. — Niezależnie  od  tego,  w  B-ie 
istnieje  kilkaset  towarzystw  prywatnych,  uprawiają- 
cych sztukę,  naukę,  pedagogię,  sprawy  polityczne,, 
religijne,  rolm'cze. — Do.  sześciuset  czasopism  wszel- 
kiego rodzaju  wychodzi  w  stolicy  jednoczonych 
Niemiec,  w  tej  liczbie  50  urzędowych,  96  beUetry- 
stycznych,  30  religijnych,  71  politycznych,  350  po- 
święconych nauce,  sztuce,  handlowi,  przemytowi 
i  rzemiosłom.  —  I  pod  względem  zbiorów  osobliwo- 
ści i  sztuki  B.  przodige  dziś  miastom  niemieckim,. 
posiadając  w  swych  murach  dwadzieścia  kilka  mu- 
zeów, między  któremi  pierwsze  miejsce  zajmtgą: 
galerya  narodowa,  dawne  muzeum  i  nowe  mu- 
zeum. Zebrane  są  w  nich  cenne  arcydzieła  sztuki 
niemieckiej,  oraz  holenderskiej  i  włoskiej,  (słynne 
freski  Kaulbacha),  a  obok  tego  zbiór  odlewów  gi- 
psowych, sztychów,  monet,  zabytków  egipskich 
i  skandynawskich.  —  Ciekawą  będzie  wzmianka,  że 
zawiązkiem  galeryi  narodowej  były  zbiory  Raczyń- 
skich.— Z  pomiędzy  innych  muzeów  godne  są  uwa- 
gi: muzeum  etnograficzne,  muzeum  Hohenzollernów 
w  zamku  Monbijou  ze  zbiorami  starożytności,  mo- 
deli i  broni,  —  muzeum  gSograflczne,  pocztowe,  — 
wreszcie  aąuarium,  interesujący  ogród  zoologicsny, 
— oraz  ze  wszech  miar  ciekawa  zbrojownia  (Zeug- 
haus).  —  Jeśli  chodzi  o  gmachy  i  budowle  monu- 
mentalne, B.  powołać  się  może  tylko  na  ostatnią 
swoją  epokę.  —  Jest  on  między  wielkiemi  stolicami 
europejskiemi  rodzajem  dorobkiewicza:  —  nie  opro- 
mienia go  aureola  świetnej  przeszłości,  nie  posiada 
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ani  siwego  od  starości  Burgu  wiedeńskiego,  lub  Śwlę- 
tcBzczepańskiego  tumu,  ani  óredniowiecznych  za- 
bytków Paryża,  ani  nawet  takich  pamiątek  po  ubie- 
głych wiekach,  jakich  p^no  w  Lubece,  Frankfur- 
de  lub  Norymberdze. — B.  dzisiejszy,  to  dzieło  XVIII 
i  XIX  wieku  w  swej  części  środkowej,  a  dzieło 
ostatnich  lat  dwudziestu  w  zewnętrznej.  —  Pomnik, 
sięgający  XVII  wieku,  jest  wogóle  rzadkością,  a  po- 
chodzący z  epok  wcześniejszych  istnieje  tylko  w  do- 
kumentach historycznych  lub  w  zupełnej  przerób- 
ce. —  Przytem  zauważyć  należy,  że  arcbitektura 
B-a  była  długi  czas  szablonową  i  monotonną;  do- 
piero pojawienie  się  tak  wybitnego  architekta,  ja- 
kim był  Scbinkel,  (f  1841),  oraz  jego  następców 
lub  spółczesnych,  jakimi  byli  między  innymi:  Stuler, 
Strack,  SoUer,  Langhans,  oraz  Knoblauch, — poziom 
artystyczny  podniósł  się  znacznie  i  szybko,  tak,  że 
dziś,  co  się  tyczy  wspaniałości  budowli,  czystości 
architektonicznych  szczegółów  i  technicznego  wy- 
kończenia, B.  słusznie  do  najpierwszych  miast  w  Eu- 
ropie zaliczad  się  może.  Schinklowi,  który  powołał 
do  życia  klasyczny  styl  w  budownictwie,  zawdzię- 
cza miasto  najlepsze  swe  budowle;  są  to  np.  odwach 
królewski,  teatr,  most  zamkowy,  dawne  muzeum, 
akademia  budownioaa,  pałac  Rederna,  kośdół  na 
wyspie  (Werdersohe  Kirohe)  i  inne.  Na  wzorach 
Schinkla  wykształceni,  budowali:  Straok  —  kościół 
Św.  Piotra,  Langhans — operę,  SoUer — kościół  św. 
Michała,  Stiiier — mnóstwo  innych  gmachów.  Archi- 
tekci najnowszej  epoki,  przeważnie  w  spółki  po 
dwóch  związani,  (np.  Ende  &  Bockmam,  Kyllmann 
&  Heyden,  Kayser  &  t.  Grossheim)  budigą  B.  dzi- 
siejszy, hołdigąo  modzie,  t.  j.  z  przepychem  i  bo- 
gactwem materyi^  budowlanego,  nie  szczędząc 
marmuru,  granitu,  porfiru,  złoceń  i  omamentacyj, 
bądś  malarskich,  bądź  rzeźbiarskich.  Wszakże  tu 
i  owdzie  powstaje  czasami  dzieło  poważne  i  impo- 
mjące.  Takim  jest  między  innemi  ratusz,  wykoń- 
czony w  1870  r.,  według  planów  Waesemanna,  oraz 
budujący  się  obecnie  na  gruzach  pałacu  Raczyń- 
skich nowy  gmach  parlamentu,  prawdziwie  monu- 
mentalna i  salowo  piękna  budowla.  Do  rzędu  bu- 
dowli godniejszych  uwagi  zaliczyć  należy:  czworo- 
boczny zamek  królewski  z  kopułą,  dzieło  kilku  epok, 
wielokrotnie  przerabiane,  ostatecznie  według  pla- 
nów Schlutera  po  największej  części  wykonane, — 
pałac  cesarza  Wilhelma  I  z  historycznem  oknem, 
w  którem  ukazywał  się  co  rano,  (dziś  cesarzowej 
Fryderykowej),  piękny  pałac  następcy  tronu,  później- 
szego Fryderyka  III,  (dziś  cesarz),  gmach  uni- 
wersytetu, gmach  biblioteki,  w  stylu  barooco,  ka- 
tolicki kościół  Św.  Jadwigi,  —  zbrojownia,  brama 
brandenburska,  wzniesiona  według  motywu  propy- 
leów  ateńskich  przez  Langhansa,  klasyczny  gmach 
dla  galeryi  narodowej,  pałac  Bellevue,  oraz  mnó- 
stwo pałaców  i  gmachów,  tak  publicznych,  jak  i  pry- 
watnych, że  wymienimy,  pałac  Borsiga,  pałace 
książąt  z  krwi  królewskiej,  pałace  bankierów  i  fa- 
brykantów, ogromne  gmachy  dla  banków  i  różnego 
rodzaju  instytucyj.  Do  rzędu  budowli  monumen- 
talnych, choć  czysto  utylitarnych,  należy  kolej  miej- 
ska (Stadtbahn);  przecina  ona  środek  miasta  od  za- 
ohodu  ku  wschodowi,   przebiega  po  wiadukcie  nad 
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ulicami  i  placami,  łączy  razem  większą  część  dwor- 
ców berlińskich  i  handlowi  miasta  oraz  komunika- 
cyi  lokalnej  olbrzymie  oddaje  usługi.  Między  po- 
mnikami, stawianemi  ludziom  zasłużonym,jest  kilka 
niepośledniej  wartości— jak  np.  statua  konna  Wiel- 
kiego Kurfirsta,  dzieło  Sohliitera,  statua  konna  Fry- 
deryka Wielkiego,  dzieło  słynnego  Rauoba,  takaż 
statua  Fryderyka  Wilhelma  III,  dzieło  Wolffa,  sta- 
tua marmurowa  królowej  Luizy,  Qetego,  Szyllera, 
i  t.  p.;  jest  nadto  mnóstwo  posągów,  stawianych 
na  ulicach  i  placach,  w  przysionkaoh  i  kościołach, 
w  parkach  i  na  skwerach,  zasłużonym  dowódcom, 
mężom  stanu,  uczonym,  poetom,  artystom,  filantro- 
pom i  t.  p.  Tak  zwany  posąg  zwycięstwa  (Sieges- 
saule)  na  placu  królewskim  w  Thiergartenie  jest 
olbrzymią  kolumną,  oblepioną  dokoła  działami,  zdo- 
bytemi  na  francuzach,  austryakach  i  duńczykaoh, 
i  uwieńczoną  na  szczycie  boginią  zwycięstwa.  W  ze- 
wnętrznym wyglądzie  B.  przedstawia  się  ogólnie 
jako  miasto  czyste,  starannie  utrzymane  i  należycie 
administrowane.  Ulice  w  dzielnicach  zachodnich  są 
przeważnie  asfaltowane,  w  pozostałych  zabrukowa- 
ne kostkami  granitowemi,  oświetlenie  miasta  ga- 
zowe, prócz  najożywieńszyoh  ulic:  Lipskiej  (Leip- 
zigerstr.)  i  Lip  (Uuter  den  Linden),  które  mają 
światło  elektryczne;  światło  to  daleko  szersze  ma 
zastosowanie  w  zakładach  prywatnych,  sklepach, 
magazynach,  restauracyaoh  i  hotelach.  Kanalizaoya 
i  wodociągi,  oraz  wrodzone  berlińczykom  zamiło- 
wanie czystości,  przyczyniają  się  wielce  do  utrzy- 
mania miasta  w  porządku.  Oprócz  dwóch  wyżej 
wspomnianych  ulic  najwięcej  o^wione  są:  Friedrich 
str.,  Konigstr.,  Aleksandersplatz,  Charlottenstrasse 
i  Gendarmenmarkt.  Wobec  wyrastających  nagle, 
jakby  z  pod  ziemi,  nowych  dzielnic,  wspaniałemi 
zabudowanych  gmachami  i  zaopatrzonych  we  wszel- 
kie urządzenia,  trudno  dziś  ocenić,  które  ulice  do 
najpiękniejszych  zaliczyć  wypada.  Jest  ich  cały 
szereg,  wszystkie  w  stronie  zachodniej,  w  którą 
miasto  dąży  głównie  w  swoim  rozwoju.  Ze  staty- 
stycznych danych  ostatniej  epoki,  stan  B-a  przed- 
stawia się  jak  następi^e.  Ulic  liczono  707,  placów 
72,  mostów  58,  domów  mieszkalnych  24,734,  go- 
spodarstw samodzielnych  804,926.  Komorne  za  lo- 
kale wynajęte  wynosi  około  210  mil.  marek  rocznie, 
budżet  miasta  wynosił  w  1889  r.  62  mil.  marek 
w  przychodzie  i  tyleż  w  rozchodzie;  komunikacyi 
służy  13  liny  dróg  żelaznych,  które  w  B-e  mają 
swe  uście,  oraz  kolej  obwodowa  (Ringbahn)  i  miej- 
ska (Stadtbahn),  oprócz  tego  950  powozów  kolei 
konnej,  700  omnibusów  zwyczajnych  i  blisko  5500 
dorożek.  Długość  kolei  konnych  wynosiła  220  km., 
pocztamtów  miejskich  liczono  108,  stacyj  telegra- 
ficznych 48,  teatrów  23.  Z  ogólnej  liczby  ludności, 
która  w  dniu  1  grudnia  1885  r.  na  1,315,287  głów 
obliczoną  została,  przypadało  631,878  mężczyzn, 
683,409  kobiet,  1,143,352  protestantów,  99,579  ka- 
tolików, 64,383  żydów;  poddan.  pruskich  1,264,956, 
poddanych  innych  państw  niemieckich  36,089,  pod- 
danych austro-wę^erskich  5,794,  russkioh  2,746 
i  t.  d.  Kaplic  i  kościołów  protestanckich  71,  kato- 
lickich 8,  synagog  10.  Na  mocy  prawa  z  dnia  26 
lipca  1880  r.,  został  B.  z  d.  1  kwietnia  1881  roku 
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wyłączony  z  prowincyi  Brandenburskiej  i  tworzy 
dziś  samodzielny,  sam  w  sobie,  olcrąg  miejski  (Stadt- 
kreis  Berlin),  wszakże  niektóre  urządzenia  ma  wspól- 
ne z  resztą  prowincyi.  Nadprezydent  m.  B-a  ma 
też  same  przywileje  i  atrybuoye,  jakie  dawniej 
przysługiwały  nadprezydeatowi  prowincyi  Branden- 
burskiej; prefekt  czyli  prezydent  policyi — posiada 
również  odrębne  od  reszty  prowincyi  prawa  i  sto- 
sunek zależności.  Magistrat  składa  się  z  nadbur- 
mistrza,  burmistrza,  15  płatnych  i  17  honorowych 
njców.  Pod  względem  wojskowym  B.  wraz  z  prow. 
Brandenburską  tworzy  okrąg  trzeciego  korpusu  ar- 
mii. Do  izby  deputowanych  wysyła  miasto  9  posłów, 
do  sejmu  państwa  sześciu.  — L  iteratura:  Kirchhoff: 
.Laaderkunde  v.  Europa"  (Penck) — Mila:  .Geschich- 
te  des  Ursprungs  Berlins"  (Berlin  1829);  Kloden: 
„Ueber  die  Entstehung  der  Stadte  B.  nnd  CoUn* 
(Berlin  1'889);  Woltmann:  ,Die  Baugeschichte  Ber- 
lins bis  auf  die  "Gegenwart"  (Berlin  1872);  Fidicin: 
,Die  Griindung  Berlins"  (Berlin  1840);  Nicolai: 
„Besełireibung  Berlins  und  Potsdams"  (Berlin  1779); 
Streckfus3:  „Berlin  seit  600  Jahren"  (Berlin  1883— 
^5);  Friedel:  „Die  Deutsche  Kaiserstadt"  (Berlin, 
1882);  Sohwebel:  ,Geschiohte  der  Stadt  Berlin" 
<Berlin  J888),  Baedaker:  „Berlin  und  Umgebungen" 
<Berlin  1890),  oraz  peryodyczne  publikacye  dla  hi- 
storyi  i  statystyki  miasta.— 6.  oprócz  wielu  szpitali 
i  mnóstwa  specyalnych  zakładów  leczniczych,  posia- 
da w  ogrodzie  Admiralskim,  przy  ulicy  Fhedrich- 
strasse  nr.  102,  otwory  świdrowe  z  solanką  (na 
1000  gyam  wody  26.7  gr.  chloranu  sodu)  i  gmach 
łaziebny  &  4^b  gabinetach,  gdzie  sporządzane  są 
kąpiele  solankowe.  Zakład  kąpielowy  pozostaje  pod 
kierunkiem  dr.  Jarisławskiego.  ABd.8.iDr.  a.p. 

Berlin^  nazwa  wielu  miejscowości  w  Ameryce 
pn.,  jak  np.  w  Stanie  Connecticut,  w  stanie  Wiscon- 
sin,  w  Kanadyjskiej  prowincyi  Ontario  (między  ję- 
zorami Ontario  i  Huron).  ab4.  s. 

Berlin  Rudolf(*  d.  2  maja  1838  r,  w  Pried- 
landzie  meklembursUm),  nauk  lekarskich  słuchał 
w  kilku  uniwersytetach  niemieckich,  doktoryzował 
się  (1858)  w  Erlangen,  poświęciwszy  się  wyłącznie 
okulistyce,  był  następnie  tuystentem  Pagenstechera 
w  Wiesbadenie  i  przez  czas  pewien  Brunsa  w  Ty- 
bindze, w  r.  1801  założył  w  Stuttgardzie  prywa- 
tną lecznicę  oczną,  a  od  r.  1875  wykłada  w  tam- 
tejszej szkole  weterynaryjnej  okulistykę  porównaw- 
czą. Ogłosił  kilkanaście  prac  okulistycznych  w  cza- 
sopismach lekarskich  niemieckich  i  wydt^e  razem 
z  Eversbuschem  „Zeitschrifl  flir  vergleichende  Au- 
genheilkunde".  or.  j.  p. 

Berlina— Bdrli&ka,  statek  żaglowy  płasko-den- 
ny,  używany  na  większych  rzekach,  jak  u  nas  na 
Wiśle,  Niemnie  i  innych,  służący  do  przewozu  różnych 
towarów,  a  w  dawnych  stosunkach  handlowo-zbożo- 
wych  z  Gdańskiem,  wyłącznie  prawie  do  przewozu 
zboża.  B.  posiada  pokład,  stanowiący  słabo  nachy- 
lony dach  po -nad  korpusem  statku,  dla  zabezpie- 
czenia towarów  od  zamoknięcia,  i  kajutę  dla  prowa- 
<lzącego  statek,  „szyprem"  zwanego,  która  wznosi 
się  po -nad  powierzchnię  pokładu,  umieszczoną  jest 
przy  sterze  i  składa  się  z  jednego  pokoiku  i  ku- 
chni; nadto   B.   zaopatrzoną  jest   w  kotwicę,   łódź 


bezpieczeństwa  i  przyrządy,  służące  do  podnosze- 
nia i  spuszczania  masztu.  Ze  względu  na  rozmiar, 
należy  B.  do  największych  żaglowych  statków 
rzecznych,  ładunek  jej  wynosi  do  250  ton,  z  po- 
wodu jednak  płaskiego  ^a  i  małego  zagłębienia 
nie  nadaje  się  do  transportowania  towarów  po  wy- 
brzeżach morskich.  Często  przytrafiający  się  nizki 
stan  wód  większości  rzek  naszych  i  zmienny  kieru- 
nek koryta  jest  powodem  nieprawidłowego  kurso- 
wania ń-k,  które  w  trudnych  do  przebycia  miej- 
scach często  muszą  być  holowane  (ob.)  przez  statki 
parowe,  lub  podnoszone  na  wiosłach  któremi  załoga 
upierając  w  dno  rzolci,  statek  posuwa.  W  tych  wa- 
runkach, jakkolwiek  transportowanie  zboża  B-mi 
znacznie  jest  tańsze,  niż  koleją,  handel  zbożowy — 
z  głównemi  rynkami  zbytu  obecnie  odbywa  się  prze- 
ważnie drogami  żelaznem!.  B-ki  zaś  przewożą  towar 
ciężki,  jak  np.  kamień,  gips,  żelazoitp.  Nazwa  statków 
tego  rodzaju  ztąd  ma  pochodzić,  że  B-ki  należą  prze- 
ważnie do  kupców  berlińskich;  „berliniarzami"  też 
nazywają  zarówno  właścicieli  statków,  jak  i  pro- 
wadzących statki.  Na  Wiśle  pod  Włocławkiem  zaj- 
mują się  budową  B-k,  a  koszt  wybudowauia  jednego 
statku  dochodzi  do  7000  rs.  Beri  inkami  za  cza- 
sów Stanisława  Augusta  zwano  eleganckie  powo- 
ziki,  z  Berlina  sprowadzane,  które  krótki  przeciąg 
czasu  były  tylko  w  modzie.  "•"■ 

Berlinchen,  miasto  w  pruskiej  prowincyi  Bran- 
denburskiej, regencyi  Frankfurckiej,  okręgu  Soldin, 
nad  jez.  B.,  z  którego  wypływa  tu  rzeka  Plone 
(prawy  dopływ  Odry)  przemysłowe  i  handlowe,  in- 
stytut głuchoniemych,  5600  m-ców.  *"*  * 

Berlinerblan,  ob.  Błękit  pruski. 

Berling  (Bierling)  Kacper  Zaoharyasz 
(•  1«19— t  1695),  kapłan  ewangelicki  i  pisarz  gór- 
nołużycki,  autor  dzieła  „Didascalia  seu  Ortograpbia 
Yandalica' (1689).  Był  on  twórcą  nowej  pisowni  łu- 
życkiej, której  trzymają  się  Serbowie  łużyccy  wygna- 
nia ewangielickiego.  Podstawą  pisowni  B-a  jest  za- 
stosowanie zasad  ortograficznych  niemieckich  do  ję- 
zyka górno-łużyckiego.  "•  *'^- 

Berlinghieri  Franciszek  Yacck  (*  1732 
w  Ponsaoco  pod  Pizą),  kształcił  się  w  naukach  le- 
karskich w  Pizie,  a  po  ich  ukończeniu  został  na- 
stępnie tamże  profesorem  chorób  wewnętrznych 
i  szybko  zasłynął  szeroko,  jako  znakomity  lekarz 
i  nauczyciel.  Ofiarowanej  sobie  katedry  w  Pawii 
nie  przyjął,  również  odmówił  przyjazdu  do  War- 
szawy, gdy  go  Stanisław  August  na  swego  lekarza 
nadwornego  powołał.  Ceniony  jako  lekarz  biegły, 
oraz  cieszący  się  powszechnem  uznaniem  i  miło- 
ścią licznych  uczniów  swoich,  wykładał  w  Pizie  aż 
do  śmierci,  która  go  w  r.  1812  zabrała.  —  Por. 
„Diet.  hist.  de  la  módecine",  I,  str.  357=     »'  '•  ^ 

BerlingMeri  Andrzej  Vacc&  (*  w  Pizie  3 
lutego  1772),  był  synem  poprzedzającego;  otrzymaw- 
szy staranne  wychowanie  domowe,  wysłanym  2>>- 
stał  przez  ojca  w  roku  1787  do  Paryża,  dla  kształ- 
cenia się  w  chirurgii  pod  okiem  Desaulfa  i  Bau- 
delocque*a;  po  dwuletnim  tamże  pobycie  pojechał 
do  Londynu,  gdzie  przez  rok  był  uczniem  wielkie- 
go Jana  Huntera,  powróciwszy  do  Pizy  w  r.  1791 
został  doktorem    medycyny.     Pierwsze    swe  dzieło 


Digitized  by 


Google 


605 


Hg.  216.    Teatr  w  Berlinie. 
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Fig.  217.    Batusz  w  Rerlinie. 
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p.  n.  .Biflessioni  sul  trattato  di  chirurgia  del  Sig. 
B.  Bell*  (2  tomy,  Piza,  1793),  mając  zaledwie  lat 
21  ogłosił  i  zjednał  sobie  przez  nie  tak  wielkie 
uznanie,  te,  pomimo  wieku  młodego,  dozwolono 
mu  rozpocząć  w  mieście  rodzinnem  wykłady  chi- 
rurgiczne, które  cieszyły  się  powodzeniem  niezwy- 
kłem.  W  r.  1799  udał  się  znów  do  Paryża  i  gor- 
liwie kształcił  się  dalej  w  chirurgii,  chemii,  fizyce, 
matematyce  i  astronomii.  Gdy  stamtąd  powrócił, 
został  w  Pizie  profesorem  zw.  chirurgii,  i  na  sta- 
nowisku tern  a2  do  śmierci  był  czynnym,  jako 
najpierwszy  ze  współczesnych  chirurgów  włoskich 
i  założyciel  nowej  szkoły.  Podczas  drugiego  po- 
bytu swego  w  Paryżu,  wydał:  „Traite  des  mala- 
dies  Yónóriennes  (1800),  oraz  dwie  prace  o  złama- 
niach żeber  i  o  budowie  błony  otrzewnej  (w  ,Mó- 
moiresde  la  Soo.  mód.  d'śmulation*,  T.  III,  1800), 
później  pisywał  już  tylko  po  włosku,  z  prac  tych 
wymieniamy:  1,  .Memoria  sopra  Tallacciatura  del- 
ie arterie"  (Piza  1819).  2.  „Della  esofagotomia" 
(tamże  1820):  w  dziele  tern  opisał  wynalezione  przez 
siebie  narzędzie,  do  dziś  używane,  ułatwiające  b. 
wykonanie  trudnej  operaoyi  otworzenia  przełyku. 
3.  Cztery  wyborne  prace  o  operacyi  kamienia  (tam- 
że 1821 — 1824).  4.  Po  śmierci  przyjaciela  swego 
P.  Mascagniego  wydał  tdgoi  przepyszny  atlas  ana- 
tomiczny. Umarł  d.  6  września  1826  r.  w  Orzi- 
gnano  pod  Pizą.— Por.  „Dezeimeris,  Diction.hi8t.de 
la  módecine"  I,  str.  359.  O'-  '•  ^■ 

Berllsit  (miner.).  Odmiana  fosforanu  glinu,  wzo- 
ru 2  Al,  Og  2  P,  Oy  H}0,  pochodząca  z  opuszczonej 
kopalni  Westano,  w  Skanii  (Szwecya),  rozebrana 
i  nazwana  przez  Blomstranda.  ^  '- 

Berlińska  czyli  ,  afrykańska '  kcnferencya, 
zgromadzona  na  d.  15  listopada  1884  r.  i  otwarta 
przez  ks.  Bismarcka,  składs^a  się  z  przedstawicieli 
14  państw  europejskich,  uczestniczących  w  koloni- 
zacyi  Afryki  i  Stanów  Zjednoczonych  A.  P.  Zada- 
niem jej  było  załatwienie  kwestyj  spornych,  co  do 
wolności  handlu  na  rzece  Kongo  wraz  z  jej  dopły- 
wami, o  wolności  żeglugi  na  rzekach  Kongo  i  Ni- 
grze wedle  zasad  kongresu  wiedeńskiego,  oraz  o  za- 
mierzonych okupacyach  wybrzeży  afrykańskich. 
Owocem  obrad  był  akt,  określający  granice  pań- 
stwa Kongo  (ob.),  nadający  mu  przywileje  neutral- 
ności i  zakazTijący  niewolnictwa.  Wolność  handlu 
z  pewnemi  ograniczeniami  rozszerzona  aż  do  prze- 
.oiwległych  wybrzeży  oceanu  Indyjskiego.  Nadto 
spisane  zostały  akta,  regulujące  żeglugę  na  rzekach 
Kongo  i  Nigrze  pod  dozorem  komisy!  delegatów  od 
wszystkich  państw  uczestniczących;  wszakże  zupeł- 
nej zgodności  w  tym  przedmiocie  nie  osiągnięto. 
Trarers  Twiss:  .Le  C!ongrłis  de  Yienne  et  la  Con- 
fćrence  de  Berlin'  (Revue  internat.,  1885).  Fred. 
Martens:  ,La  Gonference  du  Congo"  (tamże  1886). 
,Ottńv  Nauć.  81ovn." 

Berliński  kcngres  i  traktat.  Ostatni  zwrot 
wypadków  wojny  russko-tureckiej,  nadspodzianie  dla 
Rossyi  :  pomyślny,  w  grudniu  1877  roku,  upadek 
Plewny  i  Karsn,  zwłaszcza  zaś  konwencya  adrya- 
nopolska  z  d.  30  stycznia  1878  r.,  otwierająca  Ros- 
syi wstęp  do  Konstantynopola,  żywo  zaniepokoiły 
większość  mocarstw  europejskich.     Uprzedzając  ich 


wymagania,  kanclerz  russki,  ks.  Gorczakow  (ob.),  wy- 
raził życzenie  zwołania  kongresu  europejskiego  w  ce- 
lu polubownego  rozstrzygnięcia,  przy  udziale  mo- 
carstw, spraw  ogólnego  znaczenia,  wywołanych  przez 
wojnę,  proponując  na  miejsce  zebrania  z  początku 
Badeu,  następnie  Berlin.  Ks.  Bismarck  w  mowie 
z  d.  19  lutego  1878  r.  oświadczył  w  parlamencie 
niemieckim  gotowość  przyjęcia  na  siebie  w  imieniu 
Niemiec  nie  roli  arbitra,  uciążliwej,  jak  się  wyra- 
ził, i  niebezpiecznej,  lecz  .uczciwego  meklera", 
i  w  tym  duchu,  notą  z  d.  3  marca,  oświadczył  kan- 
clerzowi russkiemu  swoją  gotowość  zaproszenia  mo- 
carstw na  kongres  do  stolicy  Niemiec.  Tegoż  sa- 
mego dnia  atoli  zawarty  został  przez  hr.  Ignatie- 
wa  z  Turcyą  traktat  w  San-Stefano  (ob.),  który, 
uprzedzając  przyszłe  postanowienia  mającego  się 
zebrać  kongresu  powszechno-enropejskiego,  czynił 
w  zasadzie  kongres  taki  zbytecznym,  nasuwając  na- 
tomiast możliwość  powszeohno-europejskiego  zatar- 
gu. Lord  Derby  w  odpowiedzi  na  otrzymane  z  Ber- 
lina zaproszenie  oświadczył  w  nocie  z  d.  13  mar- 
ca, że  tylko  pod  tym  warunkiem  zgodzi  się  zasiąść 
na  kongresie,  jeśli  ten  będzie  mocen  obradować 
nad  wszystkiemi  bez  wyjątku  artykułami  traktatu 
San-Stefańskiego.  Kanclerz  Oorczakow,  który  tym- 
czasem za  pośrednictwem  wyprawiouego  do  Wie- 
dnia hr.  Ignatiewa  usiłował  dojść  do  polubownego 
z  Austryą  porozumienia,  początkowo,  notą  z  d.  26 
marca,  w  stanowczych  wyrazach  odmówił  żądaniu 
lorda  Derbego.  Niebawem  wszakże  sytuaoya  po- 
gorszyła się  na  niekorzyść  Rossyi.  Negocyacye  wie- 
deńskie hr.  Ignatiewa  z  hr.  Andrassym  nie  dopro- 
wadziły do  skutku;  w  Anglii  lord  Salisbury,  zdekla- 
rowany Rossyi  przeciwnik,  zajął  miejsce  ustępujące- 
go Derbego  w  ministeryum  spraw  zagranicznych 
(28  marca),  a  jednocześnie  lord  Beaconsfield  (ob.) 
zarządził  sprowadzenie  wojsk  indyjskich  na  Maltę; 
we  Francyi  w  nowym  gabinecie  Dufanre'a,  który 
objął  rządy  po  poprzedniem,  przychylnie  dla  Rosyi 
usposobionem,  ministeryum  Decaz^B'a,  tekę  spraw 
zagr.  otrzymał  Waddington,  znany  z  sympatyj  angiel- 
skich i  nieprzychylnie  dla  Rossyi  usposobiony.  Ks. 
Bismarck,  na  którego  najwięcej  w  tej  potrzebie  li- 
czył ks.  Oorczakow,  odmówił  wszelkiego  poparcia. 
Kanclerz  russki  zmuszony  był  ustąpić  n-ileganiom 
angielskim  i  w  d.  30  maja  hr.  Szuwałow,  poseł 
russki  w  Londynie,  podpisał  z  margr.  Salisburym 
umowę  poufną,  w  której  Rossya  czyniła  znaczne  ustęp- 
stwa z  korzyści,  przyznanych  jej  w  traktacie  San- 
Stefańskim,  i  wyraziła  zgodę  na  poddanie  całego 
szeregu  kwestyj  zasadniczych,  zdecydowanych  już 
w  rzeczonym  traktacie,  pod  rozpoznanie  kongresu, 
złożonego  z  przedstawicieli  sześciu  mocarstw  euro- 
pejskich i  Francyi.  Francya  ze  swej  strony  oświad- 
czyła się  z  gotowością  wzięcia  udziału  w  obradach 
kongresu  pod  warunkiem,  aby  rozpoznawane  były 
wyłącznie  kwestye,  a  wojny  russko-tureckiej  wynika- 
jące, oraz  aby  nie  były  dotykane  stosunki  egip- 
skie i  syryjskie,  ani  też  jej  przywileje  opiekuńcze 
w  Ziemi  Świętej,  gdzie  wypadało  unikać  spółzawo- 
dnictwa  angielskiego.  Zgodził  się  gabinet  londyń- 
ski na  te  warunki,  postawione  przez  rząd  firancu- 
Bki,  tern  chętniej,  że  prowadził  już   w  tym  czasie 
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w  uajwiększym  sekrecie  rokowanie  osobne  z  Tiir- 
oyą,  zakończone  pomyślnie  traktatem  z  d.  4  czerw- 
ca, z  mocy  którego,  w  zamian  za  platoniczną  obie- 
tnicę obrony  posiadłości  tureckich  w  Azyi  Mniej- 
szej, otrzymywała  Anglia  wyspę  Cypr,  która  od- 
dawna  już  była  celem  jej  pożądań.  Tym  sposo- 
bem, po  usunięciu  głównych  przeszkód,  można  było 
przystąpić  nareszcie  do  zwołania  kongresu,  co  też 
uczynił  ks.  Bismarck  3  czerwca  przez  noty,  wy- 
stosowane do  wszystkich  mocarstw,  które  podpisały 
traktat  paryski  z  r.  1856.     W  d.  13  czerwca  1878 


Btryi:  hr.  Andrassy,  hr.  Karolyi,  poseł  w  Berlinie, 
i  baron  Haymerle,  poseł  w  Rzymie;  od  Włoch:  mi- 
nister spraw  zagr.  hr.  Cortt  i  poseł  w  Berlinie 
de  Lauaay;  od  Tnroyi:  minister  robót  publicznych, 
Karatheodory-basza,  marszałek  Mehemet- Ali-bassa 
i  poseł  w  Berlinie  SaduUab-bey.  Na  żądanie  ks. 
Bismarcka  wzięto  najprzód  pod  obrady  najtrudniej- 
szą sprawę  bułgarską,  i  na  żądanie  Beaconsfielda, 
energicznie  w  tym  wypadku  popartego  przez  peł- 
nomocników francusldch,  a  wbrew  życzeniu  ks. 
Oorczakowa,  dopuszczono    do  udziału  w  tych  obra- 


Hr.  Corti.  St.  Yallier.  Dseprez  Dr  Boseh. 

WaddiogtoD.  Ks   Hohenlohe  Łotbar  Bacher       t.  Holotein    Odo  Russel   Salisbury 

Bar  Haymerle,    Hr   Łaunay        t.  Badowitz    Bar.   OobriI  Hr.  Bismarck      Sadnllah-bey      Karatheodori 


Hr.  Caroly  BeacousHeld  Ks.  Bismarck  t.  Bfilow 

Ks.  Gorczakow  Hr.  Andrassy  Hr.  Szawalow. 


Mehmed-AH 


Fig   218.      Kongres   Ber  1  ińs  ki  1878  r.  podług  obrazo  W  e  rn  e  r  a. 


roku  nastąpiło  otwarcie  kongresu,  pod  prezydencyą 
kanclerza  niemieckiego,  który,  mając  sobie  przyda- 
nych: ministra  Biilowa,  oraz  posła  w  Paryżu  ks.  He 
henlohe,  reprezentował  Cesarstwo  Niemieckie,  Sta- 
wili się  od  Rossyi:  kanclerz  ks.  Gorczakow,  poseł 
w  Londynie  hr.  Szuwałow.  i  poseł  w  Berlinie  ba- 
ron Oubril;  od  Anglii:  premier,  lord  Beaconsfield, 
Salisbury,  minister  spraw  zagr.,  lord  Russel,  po- 
seł w  Berlinie;  od  Prancyi:  minister  spraw  zagr. 
Waddington,  hr.  Saint- Yallier,  poseł  w  Berlinie,  i  Fe- 
liks Desprez,  prezes  komit«tu  służby  zagr.;  od  An- 


dach   przedstawicieli   Grecyi,  mianowicie:    ministra 

spraw  zagr.  Delyannisa  i  posła   w  Berlinie  Rangs- 

bego,    którzy  domagali  się  dla  swego  kraju   Epiru, 

I  Tessalii  i  Macedonii  nawet,  lubo  ta  z  mocy  traktatu 

'  Ban-Stefańakiego  przypaść  miała  w  udziale  Bulga- 

tyi   (19  czerwca).     Pomimo  żywego  poparcia  Wad- 

!  dingtona,  nie  uczynił  kongres  zadość  pożądliwości 

I  rządu  ateńskiego,    odsyłając  go  do   bezpośrednich 

I  z  Porta  rokowań  i  obiecąjąc  jedynie  w  przyszłości 

I  pośrednictwo    mocarstw   w    sprawie    uregulowania 

'  granicy  w   Epirze  i    Tessalii  (5  lipca),     natomiast 
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na  nąjburzliwszych  posiedzeniach  22 — 26  czerwca 
znacznie  obciął  kongres  projektowane  nabytki  na 
necz  Bulgaryi,  która  zamiast  wyznaczonych  dla 
niej  w  traktacie  San-Stefańskim  168  tys.  kil.  kw. 
obszaru  z  ludnością  4  mil.,  zadowolnió  się  musiała 
obszarem  64  tys.  kil.  z  ludnością  l^/s  mil.  Ks. 
Oorczakow  zapowiedział  był,  ie  przybył,  aby  ,li- 
śoie  laurowe  zamienić  na  gałązkę  oliwną";  ponie- 
waż jednak  nie  znalazł  oczekiwanego  poparcia  Nie- 
miec, a  napotykał  opozycyę  wszystkich  innych  mo- 
carstw, więc  czynić  musiał  coraz  nowe  ustępstwa. 
Tym  sposobem,  na  posiedzeniu  kongresu  z  d.  28 
czerwca  przyznane  zostało  Austryi  prawo  okupacyi 
Bośnii  i  Hercegowiny,  pomimo  głośnych  protesta- 
cyj  ze  strony  pełnomocników  tureckich,  dla  których 
ten  rodzaj  opieki  europejskiej  był  poczęści  niespo- 
dzianką. Wszakże  w  dalszym  ciągu  obrad  kon- 
gres, uznając  niezależności  Czarnogórza,  zamiast  15 
kil.  kw.,  przyznanych  w  traktacie  San-Stefańskim, 
pozostawił  księstwu  nie  więcej  nad  8;  podobnież 
Serbii  odebrano  niektóre  nabytki.  Z  kolei  dopuszczo- 
no przed  stół  kongresu  przedstawiciela  Rumunii,  mi- 
nistra spraw  wewn.  Bratiana,  którego  protestacyi 
z  powodu  zaboru  Besarabii  nie  uwzględniono  wpra- 
wdzie, lecz  natomiast,  uznając  niezależność  Bumu 
nil,  przyznano  jej  odszkodowanie  za  Besarabi;ę  pod 
postacią  2000  kil.  kw.  w  Dobrudży  kosztem  Bul- 
garyi, a  raczej  kosztem  Turcyi;  przy  tej  sposobno- 
ści zobowiązano  Rumunię  do  zaprowadzenia  u  sie- 
bie tolerancyi  religijnej  i  równouprawnienia  żydów. 
Turcya  ze  swej  strony  zobowiązała  się  upor;!ądko- 
wać  swoje  stosunki  prawne  na  zasadzie  wolności 
wyznań.  W  przedmiocie  żeglugi  na  Dunaju,  jak 
również  w  cieśninach  Dardanelskich,  potwierdzono 
zasady,  ustalone  przez  dawniejsze  traktaty  1856 
i  1871  r.;  uzyskano  od  Rosayi  znaczne  ustępstwa 
pod  względem  nabytków  w  Azyi  tureckiej,  w  szcze- 
gólności zrzeczenie  się  zdobytej  twierdzy  Bayazidu. 
Co  «ję  tyczy  kontrybucyi  wojennej  Vii  miliarda  rs., 
nałożonej  na  Turcyę,  a  z  której,  po  potrąceniu  ce- 
syj  terytoryaluych,  zachowała  na  swoje  dobro  Ro- 
sya  800  mil.,  przyznano  jej  miejsce  ostatnie  po 
wszystkich  poprzednich  długach  Porty,  stanowią- 
cych należność  wcześniejszych  wierzycieli.  Naresz- 
cie w  d.  8  lipca,  po  załatwieniu  wszystkich  spraw, 
lord  Beaconsfield  wprawił  kongres  w  zdumienie  od- 
kryciem o  przyznanej  rządowi  angielskiemu  przez 
Porte  części  Cypru.  Żądanie  ks.  Gorczakowa  co  do  za- 
gwarantowania w  imieniu  Europy  przyznanych  Ros- 
syi  korzyści,  wymijającą,  w  gruncie  rzeczy  odmo- 
wną, odpowiedź  otrzymało  ze  strony  kongresu.  Obra- 
dy zamknięte  zostały  w  dniu  13  lipca  przez  pod- 
pisanie pokoju  berlińskiego,  gdzie  w  64  ar- 
tykułach złożone  były  powyższe  uchwały.         '^• 

Beriioz  Hektor  (*  11  grud.  1803  w  La  Cóto 
St.-Andre— t  9  marca  1869  w  Paryżu),  jeden  z  naj- 
genialniejszych kompozytorów  muzycznych  XIX  w.; 
postać  zjawiskowa  w  historyi  muzyki,  dotąd  jeszcze 
ani  uznany,  ani  też  oceniony  należycie.  Jedni  uwa- 
żają go  za  jedynego  prawego  następcę  Beelhovena, 
drudzy  za  szarlatana,  wszyscy  zaś,  za  coś  niepospo- 
litego. Ojciec  Hektora,  lekarz  z  powołania,  pra- 
gnął go  poświęcić  również  temu  zawodowi;    a   je- 


żeU  kształcił  syna  w  muzyce,  to  tylko  w  tym  ce- 
lu jedynie,  zęby  zadość  uczynić  zwyczajowi  po- 
wszechnemu. Wraz  z  latami,  rosło  w  młodym  Hek- 
torze usposobienie  do  muzyki,  zarazem  wstręt  nie- 
przezwyciężony do  medycyny.  Obawiając  się  ojca, 
B.  potajemnie  studyował  dzieła  teoretyczno  -  muzy- 
czne, których  jednak  bez  pomocy  nauczyciela  pojąć 
należycie  nie  zdołał.  Dopiero  pilne  przestudyowanie 
kwartetów  Haydna  wniosło  pewne  światło  w  jego 
wiadomości  teoretyczne  i  natchnęło  go  myślą  wzo- 
rowania się  na  tych  dziełach.  Próba  wypadła  dlań 
dość  pomyślnie;  napisany  bowiem  przez  niego  kwin- 
tet na  iłet,  dwoje  skrzypiec,  altówkę  i  wiolonczelę, 
zyskał  pochwałę  ze  strony  muzyków.  Zachęcony 
powodzeniem,  postanowił  poświęcić  się  ukochanej 
sztuce,  choćby  wbrew  woli  ojcowskiej.  To  też,  gdy 
go  rodzice  wysłali  do  Paryża  dla  ukończenia  stu- 
dyów  medycznych,  gdy  nie  zdołał  wyżebrać  pozwo- 
lenia ojca  na  wstąpienie  do  konserwatoryum  muzy- 
cznego, zerwał  z  rodziną,  naraził  się  na  pozbawie- 
nie z  jej  strony  pomocy  materyaloej.  i  z  zapałem 

oddał  się  muzyce. 
Ani  przeróżne 
przeciwności,  z  ja- 
kiem! się  spotkał 
oko  w  oko,  ani 
nawet  nędza  osta- 
teczna, nie  zdoła- 
ły ugiąć  silnej  je- 
go woli,  zachwiać 
jogo  postanowie- 
nia. Z  głodu,  sta- 
nął do  konkursu, 
ogłoszonego  przez 
teatr  ,des  uo- 
veautes'  na  posa- 
dę chórzysty,  wraz 
z  jakimś  tkaczem, 
kowalem  i  dwo- 
ma stolarzami.  B. 
odniósł  nad  ni- 
mi łatwe  zwy- 
cięstwo, to  zaś  zapewniło  mu  pensyę,  wynoszącą 
50  franków  na  miesiąc.  We  trzy  miesiące  później 
porzucił  scenę  i  z  oszczędzonych  pieniędzy  za  udzie- 
lanie lekcyj  na  flecie  i  gitarze  uzbierał  przynaj- 
mniej tyle,  że  mógł  opłacać  Levassseura  za  naukę 
teoryi  kompozycyi.  Nauka  szła  tak  raźno,  że  B. 
w  krótkim  czasie  napisał  operę  ,Les  francs  jiiges," 
z  której  uwertura  przez  wielu  przychylnie  przyjętą 
została.  Ojciec,  wzruszony  pochlebną  oceną  talentu 
syna,  przestał  mu  odmawiać  wsparcia  materyalnego, 
co  pozwoliło  mu  nakoniec  zapisać  się,  do  grona 
uczniów  konserwatoryum  dla  dokończenia  studyów 
pod  okiem  Lessuera  i  Reicha.  Przy  pierwszem  wy- 
stąpieniu do  konkursu,  ogłaszanego  corocznie  przez 
konserwatoryum,  dzieło  B-a  nie  otrzymało  nagrody, 
a  to  za  wpływem  Petisa,  niecliętnego  młodemu  mu- 
zykowi. Na  późniejszym  wszakże  konkursie  dostał 
pierwszą  nagrodę  za  kantatę  „Sardanapal",  zarazem 
stypendyum  na  dalsze  kształcenie  się  we  Włoszech. 
Pożądanym  był  dla  niego  wyjazd  z  Paryża,  gdzie 
ciągle  napotykał  same  prawie  zawody,  rozczarowania 
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i  dotkliwe  npokonsenie.'  Do  tych  powodów  przyłą- 
czyła się  również  miłość  bezwząjemna  dla  pewnej  ', 
irlandzkiej  artystki  dramatycznej  —  panny  Smitson.  { 
Stanąwszy  w  Rzymie,  otrzymał  od  Smitson  zawia-  i 
domieoie,  że  wychodzi  za  mąż,  co  go  do  takiej  do-  < 
prowadziło  rozpaczy,  że  rzucił  się  w  morze,  w  za-  ! 
miarze  odebrania  sobie  życia.  Wyratowany  azczęńli- 
wie,  postanowił,  to  co  przebolał  i  przecierpiał,  swe 
miłosne  wyznanie  i  zawiedzione  nadzieje,  wypowie- 
dzieć tonami.  Owocem  tego  postanowienia  była: , Fan- 
tastyczna symfonia',  z  objaśniającym  ją  bliżej  tytu- 
łem „ustęp  z  życia  artysty"  (episode  de  la  vie  d'un  ar- 
tiste).  Jest-to  właściwie  obraz  dramatyczno-muzycz- 
ny,  w  dwóch  wielkich  oddziałach,  któremu  autor  do- 
dał szczegółowy  program  objaśniający,  i  tym  sposo- 
bem został  twórcą  nowoczesnej  muzyki,  tak  zwanej 
.programowej".  Część  drugą  tej  symfonii:  .Powrót 
do  życia",  nazwał  B.  „melologiem"  t.  j.  połącze- 
niem muzyki  z  poezyą,  albowiem  wiele  frazesów 
muzycznych  w  tej  cząstce  symfonii  złączył  z  żywem 
słowem,  z  deklamacyą,  objaśniającą  znaczenie  dźwię- 
ków, maligących  stan  jego  duszy,  uczucia  serca 
i  wizye  jego  fantastyczne.  Paganini,  będąc  obecnym 
podczas  wykonania  tesco  dzieła,  pochwycił  w  ramio- 
na B-a  i  w  uaiesieniu  wykrzyknął:  .Zacząłeś  od 
tego,  na  czem  inni  skończyli!"  I  panna  Smitson  by- 
ła świadkiem  tryumfu  swego  wielbiciela;  a  snąć  ta 
powieść  jego  miłosna  wielkie  na  niej  sprawiła  wra- 
żenie, natychmiast  bowiem  oświadczyła  gotowość 
oddania  mu  swej  ręki,  i  wkrótce  potem  została  je- 
go żoną.  Powodzenie  to  jednak  nie  zbyt  długo 
trwało.  Publiczność  bowiem  francuska  innemu  wów- 
czas hołdowała  kierunkowi;  ztąd  też  zbyt  łatwo 
otrząsnęła  się  z  wrażenia,  jakie  B.  wywarł  na  nią 
swemi  oryginalnemi  kompozycyami.  Dalsze  utwory 
jego  były  już  płodem  spokojniejszego  uczucia;  treść 
wszakże  do  nich  czerpał,  jak  zwykle,  albo  z  uczuć, 
jakie  piersi  jego  rozpierały,  albo  też  z  wypadków 
dziejowych,  które  za  pomocą  owej  muzyki  progra- 
mowej starał  się  ilustrować  tonicznie.  Nie  bez  racyi 
też  Schumann  powiedział  o  B-ie,  że  ,ma  naturę 
Beethovena,  bo  sztuka  u  niego  urządza  się  wedle 
wypadków  życia.  Muzyka  pochwyciła  go  tak,  jak 
wąż  Laokona,  więc  ruszyć  się  bez  niej  nie  może 
i  tarza  się  z  nią  w  pyle,  z  nią  słoneczne  pije  pro- 
mienie." W  1837  r.  nazwisko  B-a  nabrało  w  Niem- 
czech pewnegj  rozgłosu.  ,Euterpe"  w  Lipsku  wy- 
konała z  wieJkiem  powodzeniem  jego  uwerturę  do 
,Franc8-juge8",  następnie  dano  ją  w  Wejmarze 
i  Brunświku,  gdzie  również  wzbudziła  entuzyazm 
w  gronie  krytyków  i  muzyków  z  profesyi.  Publicz- 
ność jednak  zawsze  zachowywała  się  obojętnie,  no- 
watorstwo bowiem  B-a  zastało  ją  nieprzygotowaną 
uależyoie.  Następne  wycieczki  do  Niemiec  były  już 
pomyślniejsze  dla  niego.  W  Wejmarze,  za  pro- 
tekoyą  Liszta,  przez  cały  tydzień  dawano  koncerta, 
ułożone  wyłącznie  z  kompozycyj  B-a.  Wykonano 
wówczas,  pod  dyrekcyą  samego  autora:  operę  .Ben- 
venuto  Celliui",  symfonię  z  chórami,  p.  t.  .Romeo 
i  Julia"  i  dramatyczną  legendę  .Potępienie  Fausta". 
Odtąd  więc  szczęście  nieco  więcej  mu  sprzyjać  za- 
częło, bo  i  wycieczki  jego  do  Wiednia  (1866),  Pe- 
tersburga (1867),  i  do  innych  znaczniejszych  miast 


Europy,  opłaciły  mu  się,  nawet  pod' względem  ma- 
terysdnym.  Od  1839  r.  aż  do  swej  śmierci,  pełnił 
B.  obowiązki  bibliotekarza  konserwatoryum  paryskie- 
go; w  1856  r.  został  członkiem  akademii.  B.  posia- 
dał kUka  orderów  zagranicznych,  oraz  legię  hono- 
rową. Głównemi  dziśłami  jego  są: wielkie  Requiem, 
(skomponowane  na  uroczystość  żałobną  po  poległych 
w  Algierze  wojownikach),  symfonie:  .Harold  we  Wło- 
szech" i  „Romeo  i  Julia"  (na  orkiestrę,  głosy,  so- 
lowe i  chóry),  .Te  Deum"  na  trzy  chóry,  orkiestrę 
i  organy; opery:  „Benvenuto  Cellini",  .Beatrice"  i  .Be- 
nedykt", .Zburzenie  Troi,',  .Trojańczykowie  w  Kar- 
taginie"; olbrzymia  rozmiarami  i  treścią  legenda 
dramatyczna,  p.  t.  .Potępienie  Fausta",  (Damnation 
de  Faust);  trylogia  biblijna  .Dzieciństwo  Chrystusa" 
(część  I-a:  .Sen  Heroda",  cz.  Il-ga  .Ucieczka  do 
Egiptu",  3-a  .Przybycie  do  Sais"),  wielka,  żałobna 
i  tryumfalna  symfonia;  kantata  .Piąty  maja'  (rocz- 
nica śmierci  Napoleona);  uwertury:  .Król  Lir",  .Kar- 
nawał rzymski" — oprócz  wyżej  już  wzmiankowanych 
utworów.  Z  dzieł  literacko-muzycznych  B-a  szero- 
kiej dostąpiły  popularności:  ,Voyage  musicale  en  Al- 
lemagne  et  en  Italie"  (2  tomy,  1844),  stawne  .Spi- 
róes  d'orchestre"  (1853;  w  tłómaczeniu  na  polskie 
przez  W.  Wiślickiego,  wyszło  w  Warszawie  1874); 
.Grotesąue  de  la  musiąue"  (1862),  ,A  trayers 
ohants"  (1862),  oraz  .Mśmoires,"  które  wyszły  jijż 
po  jego  śmierci,  1870  r.  Dzieło  teoretyczne  Ba: 
.Traitó  d'in8trumentation",  tłómaczone  później  na 
kilka  języków,  powszechnie  uważane  za  arcydzi^o 
w  swym  rodzaju.  Oprócz  tego  zamieszczał  cenne 
rozprawy,  artykuły  muzyczne  i  krytyki  w  pismach: 
.Correspondant",  .Courier  de  TEurope",  .Gazette 
musicale  de  Paris",  i  „.Tournal  des  Debats".  We 
wszystkich  tych  utworach  widać  wyraźne  usposo- 
bienie B-a  do  wszystkiego,  co  fantastyczne,  olbrzy- 
mie i  niezwyczajne.  Co  się  zaś  tyczy  specyHćznb- 
muzycznej  strony  tych  dzieł,  zdumiewają  one  wy- 
jątkową swą  oryginalnością,  nowością  i  głębokością 
pomysłów,  oraz  silną  nerwowością  melodyj,  która 
wprawdzie  niełatwo  wpada  w  ucho,  ale  długotrwa- 
łe wywiera  na  słuchaczu  wrażenie;  nakoniec  mi- 
strzostwem techniki,  bogactwem  polifonii,  różnoro- 
dnością rytmiki,  niezwyczajnością  harmonii  i  świe- 
tnością pomysłów  instrumentacyjnych,  o  jakich  aię 
nie  śniło  nawet  żadnemu  z  wielkich  jego  poprzedni- 
ków. Melodya  B-a  nie  jest  łatwą  do  zapamiętania, 
a  to  dlatego,  że  nigdy  nie  chodziło  mu  o  to,  żeby 
zadawalniać  i  pieścić  —  wzorem  włochów  —  zmysł 
słuchu,  tylko,  żeby,  za  pomocą  stosownej  melodyi, 
uczucia  serca  wypowiedzieć,  poruszyć  do.  głębi  du- 
szę i  zrozumiałem!  tonami  ilustrować  swe  fantasty- 
czne obrazy  muzyczne.  Sam  B.  to  przyznawał,  że 
muzyka  nie  jest  dla  niego  przyjemnością,  ale  źró- 
dłem i  echem  wrażeń;  że  pragnie,  aby  go  muzyka 
wprowadzała  w  gorączkę  i  jego  nerwami  wstrząsa- 
ła; że  chce  ją  aaać,  nie  jako  przyjemną  ducha  ro- 
zrywkę, ale  jako  walkę,  pobudzającą  ducha,  jako 
czyn,  jako  zniweczenie  życia  materyalnego,  jako  po- 
ważne i  uroczyste  dążenie  ku  temn,  co  dla  ludzko- 
ści wielkiem  jest  i  świętem.  Ztąd  też,  ubiegając  się 
za  swobodnem  wypowiadaniem  myśli,  często  wyrze- 
kał się  dobrowolnie  prawie  wszystkiego,  co  dotąd 
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opierało  się  na  piękności  tematycznej  i  srcłiitekto- 
nioznej  doskonałości  frazesów  i  zdań  muzycznych. 
Nigdy  niemal  nie  hamował  nader  bujnej  swej  fan- 
tazji, nigdy  nie  zastanawiał  się  nad  jakością  środ- 
ków, któremi  mógł  rozporządzać.  Wszystkie  dlań 
były  dobre,  jeśli  tylko  okazały  się  zdolnemi  do  wy- 
rażenia tego,  co  za  pomocą  tonów  wyrazić  pragnął. 
W  dziedzinie  opery  B.  stoi  na  tym  samym  grun- 
cie, na  jakim  jego  poprzednicy  budowali  swe  dra- 
mata  liryczne.  Nie  wyrzeka  się  w  nioh  aryj,  due- 
tów i  wogóle  formy  oddawna  przestrzeganej,  tylko 
ie  ją  rozszerza  w  miarę  potrzeby,  a  temata  opra- 
cowywa  symfonicznie,  więcej  może  niż  kompozyto- 
rowie  dawniejsi.  Jako  pisarz  muzyczny,  B.  odzna- 
osa  się  zdumiewającą  wszechstronnością:  jest  on  ró- 
wnie dowcipnym  feljetonistą,  jak  krytykiem  wytra- 
wnym i  uczonym  teoretykiem.  Mówią  o  nim,  że  gdy 
leżał  już  na  łożu  śmierci,  miał  wyrzec:  ,teraz  za- 
pewne i  dzieła  moje  będą  już  wykonywane".  W  tych 
słowach,  streszczających  w  sobie  całą  gorycz  bole- 
ści artystycznego  żywota  B-a,  tkwi  przepowiednia, 
która  się  już  spełniać  zaczyna.  Niemcy  oddawna  po- 
znały się  na  geniuszu  tego  nadzwyczajnego  czło- 
wieka; oddawna  też  wszystkie  ważniejsze  jego  kom- 
poByoye  instrumentalne,  oraz  wokalne,  znąjdąją  się 
na  programach  koncertowych  i  operowych.  Francya, 
ojczysty  kraj  B-a,  dopiero  dziś  zaczyna  uznawać 
potężną  jego  indywidualność  artystyczną,  i  wielkie, 
w  oryginalne  pomysły  bogate  utwory,  popularyzo- 
wać gorączkowo.  *•''•'• 

B«rluo - FóruBsis  Leon,  (*  1885  r.),  poeta 
prowansalski,  od  r.  1865  sekretarz  akademii  w  Aix, 
jest  bardzo  czynny  w  sprawie  ożywienia  literatury 
narodowej.  Poezye  swoje,  między  Ictóremi  szcze- 
gólniej zasłngigą  na  wyróżnienie  sonety,  ogłasza 
pod  pseudonimem  A.  de  Gagnaud'a.  Od  r.  1871  do 
1877  redagował  .Almanac  dn  sonnef. 

Berło,  aoeptrum  łao.,  sceptre  frano.  i  ang.,  znane 
Grekom  pod  nazwą  8kqitłr6n,  oznaczającą  wspar- 
cie się.  Berło  jest  to  rodzaj  laski  ozdobnej,  krót- 
szej lub  dłuższej,  używanej  od  najdawniejszych  cza- 
sów przez  panujących,  jako  godło  najwyższej  wła- 
dzy, panowania  i  dostojności  królewskiej.  Znacze- 
nie B-a  było  powodem  powstania  wyrażeń:  się- 
gać po  B.;  prawo  do  B-a  sobie  rościć;  podlegać 
uzyjemu  B-u;  B-m  władający,  to  jest  panujący. 
6.  znane  jest  od  najdawniejszych  czasów  egipcya- 
nom,  jako  symbol,  przypominający  najstarsze  za- 
trudnienie tego  ludu,  t.  j.  rolnictwa  i  chowu  by- 
dła; dlatego  kształt  B-a,  używanego  przez  krew- 
nych królewskich,  przypomina  zwykłą  laskę,  haczy- 
kowato-zńknywioną,  lub  bicz  o  trzech  sznurach,  ja- 
ki widzimy  w  ręku  Sethosa  I,  na  płaskorzeźbie 
z  Kamaku,  pochodzącej  z  XIV  wieku  przed  Chr. 
Najwyżsi  urzędnicy  dworscy  nosili  oznakę  królew- 
ską, B.,  zwane  pat.  Królowa  trzymała  w  ręku 
zagięte  £.,  zakończone  kwiatem  lotusu  lub  lilii. 
Królowie  assyryjscy  używali  jako  B-a  laski  rzeź- 
bionej, złotem  okowanej,  4  do  5  stóp  długiej.  He- 
rodot  powiada,  że  każdy  babilończyk  używa  laski 
z  głową  rzeźbioną,  jako  szczególniejsze  godło.  Od 
assyryjczyków,  jak  świadczą  płaskorzeźby  starożyt- 
nego Persepolis,  przejmują  B.  królowie  perscy,  he- 


brejscy,  lidyjscy  i  inni  władcy  Azyi.  Jeżeli  kto  po- 
ważył się  wejść  przed  oblicze  króla  perskiego,  nie  bę- 
dąc wołanym,  ani  do  tego  upoważnionym,  stawał  się 
godnym   śmierci,  w  razie,    gdyby  król    nie  okazał 
wpierw  swej  łaski  skłonieniem   B-a    ku  wykracza- 
jącemu.    Tak   właśnie  uczynił  Aswerus    względem 
uwielbianej  przez  siebie    Estery,    zbliżającej  się  do 
tronu  jego:  ,A  on,  według  zwyczaju,  ściągnął  ręką 
sceptrum  złote,  którem  się  łaski  znak    pokazował' 
etc.    (Ks.    Ester,  roz.  8).    Królowie  greccy    dzierżą 
w  ręku  B.,  najwłaściwsze  godło  władzy   wykonaw- 
czej, ale  i  symbol    działalności    i    władzy   sędziow- 
skiej,   o  ozem    świadczy   Homer,  gdy    opisuje,  jak 
Odyseusz  karze  doraźnie  złotą  laską  Tersitesa.  Ar- 
tyści greccy  dają  w  rękę  władcy  Olimpu,  Zensowi, 
wysoką  laskę,    zakończoną    rzeźbionym    kielichem 
kwiatn,  lub  rzadziej  ptakiem  o  wzniesionycłi  skrzy- 
dłach.    Od  królów  etruskich    biorą    rzymianie    B. 
z  kości  słoniowej,  z  orłem  u  szozytu,  zwane  scipio 
ebumeus,  które  później  otrzymują   na  znak    władzy 
konsulowie  rzymscy.  Konstantyn  Wielki  wprowadza 
z  wiarą  c  hrześoiańską,  jako   państwową,    zamiast 
dawnego  Ba,  nowy  znak  widomy  swej  ohrześciań- 
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sko-cesarskiej  władzy,    tak  zwane  IcAarum    z  sym- 
bolem chrześciaństwa:  monogramem  Chrystusa  i  cho- 
rągiewką purpurową,    służące    równocześnie    woj- 
sku   greckiemu    za   godło    wojskowe,     palladiom, 
w  którego  obronie  walczy.  W  ósmym  i  następnym 
wieku  używają  królowie  frankońscy,  jako  B-a,  las- 
ki, zakończonej  guzem  i  zwężającej  się  ku  dołowi. 
Zmienia  też  odtąd  B.  swój  kształt,  stosowie  do  woli 
paniqącego,    staje  się  krótsze   lub  dłuższe,    z  lilią, 
pękiem  liści,   krzyżem,  lub,    co  rzadziej,    od  ozasu 
Henryka    ITI    ces.    niem.,    z    orłem   jednogłowym 
u  szczytu.  Orła  dwugłowego  na  B-e  używa  pierw- 
szy cesarz    Zygmunt,   jako    właśme   oznaki  godno- 
ści cesarskiej.  W  średnich  wiekach  używają  królo- 
wie częstokroć  dwóch  B-eł:  jedno  z  nich  było  wy- 
razem panowania  i  władzy,   drugie    znakiem  spra- 
wiedliwości i  nieograniczonej    władzy   sądownioząj, 
któie  też  z  wierzchu  miało  umocowaną  rękę  z  ko- 
ści słoniowej,    złożoną   do  przysięgi.     Zamiast  B-a 
używaną  bywa  następnie  i  włócznia,  jaką  w  darze 
od  Ottona  III  otrzymał    był   w  Gnieźnie  Bolesław 
Chrobry.   Tak  też  na  miniaturze  z  początku  XI  w. 
cesarz  Henryk  II  wyobrażony  jest  z  włócznią  w  rę- 
ku, zamiast  B-a;  toż  samo    widzimy  na  pieczęciach 
i  monetach  piastowskich  z  XII  i  XIII  w.     W  pier- 
wotnej Słowiańszczyżnie   B-em    była  laska,  ucięta 
własną  ręką  arcykapłana,  w  świętym    gaju  Swan- 
tewida,  na  wyspie  Rugii;    kto    ją    nosił,    był   nią 
uświęcony  i  doznawał  czci  powszechnej.     Wszyscy 
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władycy  ziem  słowiańskiołi  otrzymywali  takowe 
B-a  z  rąk  arcykapłana  w  Arkonie,  jako  miejscu 
ogniskującem  wszecłiwładzę  ziem  i  ludów  słowiań- 
aitidh.  Najdawniejsze  z  B-eł  królów  polskicłi,  znamy 
z  brązowych  drzwi  katedry  gnieźnieńskiej,  w  ręku 
Bolesława  Chrobrego,  ozdobne  od  wierzchołka  pię- 
ciu Ustkami.  Na  końcu  B-a,  które  trzyma  Mieczy- 
sław II,  wyobrażony  na  współczesnej  mioiaturze, 
pięć  kulek,  połączonych  z  sobą,  tworzą  postać  krzy- 
ia.  Na  pieczęci  Byxy  B.  jej  ma  u  szczytu  trzy 
krótkie  gałązki,  z  których  każda  zakończona  jest 
trójiiściem  koniczyny.  B.  Orzymisławy,  żony  Lesz- 
ka Białego,  ozdobione  jest  listkami,  w  lilię  ułożo- 
nemi,  i  ten  kształt  B-a  ciągle  się  już  później  z  od- 
miau&mi  małemi  powtarza  aż  do  Jagiellonów,  któ- 
rych B-a  ozdobne  są  listkami  gotyckiego  kroju.  Na 
pieczęciach  książąt  szląskioh  znajdujemy  B.  w  po- 
staci różdżki  prostej  lub  pogiętej,  z  gałązkami, 
listkami  i  kwiatem,  a  nawet  w  kształcie  gałązki 
palmowej.  Władysław  Łokietek,  koronigąc  się  roku 
1320  w  Krakowie,  z  Qniezna  sprowadził  insygnia 
królewslde.  Przypuszczać  się  godzi,  że  wyglądały 
one  tak,  jak  wyobrażone  ua  postaci  grobowca  Ło- 
kietka, w  katedrze  na  Wawelu,  przy  którym  jednak 
utrącono  właśnie  B.  Między  godłami  królewskiemi, 
znalezionemi  w  grobie  Kazimierza  Wielkiego  w  Kra- 
kowie (ob.  tabl.  pod  wyrazem  .Archeologia"),  zna- 
lazło się  i  B.  w  kształcie  laski  szesdobocznej,  z  liść- 
mi u  szczytu  kształtu  lilii.  Ludwik  król  węgierski 
i  polski  zabrał  B.  wraz  z  innemi  oznakami  wła- 
dzy królewskiej  z  zamku  krakowskiego  i  wywiózł 
do  Budy,  zkąd  przywiozła  je  dopiero  do  Krakowa 
Anna  Cylejska,  małżonka  Władysława  Jagiełły. 
Unikając  nadal  podobnych  zdarzeń,  stany  wzięły 
pod  swoją  opiekę  i  nakazywały  peryodyczne  iustra- 
cye  insygnij  królewskich,  które  odtąd  spoczywały 
w  zamku  na  Wawelu,  w  skarbcu  koronnym  (ob.), 
gdzie  przechowały  się  regalia  i  klejnoty  królów 
polskich,  w  oddzielnie  ku  temu  przeznaczonych  szka- 
tułach, na  fachy  podzielonych.  Według  lustracyi 
skartHsa  z  r.  1780,  były  tam  podówczas  cztery  B-a 
przechowywane,  a  mianowicie:  1)  szczerozłote,  -  na 
sztyfcie  żelaznym,  pod  gałką  zwierzchnią  było  dy- 
amentów  rżniętych  w  tabliczkę  dwa,  trzeciego  nie- 
dostawało,  oprócz  tego  był  szmaragd,  lecz  skru- 
szony, szafir  i  topaz,  u  dołu  samego  trzy  małe  ru- 
biny: 2)  srebrne  pozłacane,  u  wierzchu  w  koronie 
wyszczerbione;  8)  małe  złote,  od  korony  węgier- 
skiej, u  góry  listki,  osadzone  na  żelaznym  sztyfcie; 
4)  sceptrum  srebrne,  złociste,  większe,  całe.  W  r. 
1794  ślad  tych  bereł  zaginął.  Jan  Kazimierz,  po 
abdykaoyi  zamieszkawszy  we  Francyi,  pozostawił 
w  opactwie  St.-Qermain  dwa  B-a,  dotąd  tamże 
przechowane.  Zwyczajem  było  w  ceremoniale  uro- 
czystych wystąpień  królewskich,  że  jeden  z  sena- 
torów świeckich  niósł  oddzielnie  B.  Oprócz  tego 
były  jeszcze  B-a  dworskie,  noszone  w  czasie  uro- 
czystości przez  urzędników  dworu.  W  posiadaniu 
K.  Bandtkiego  w  Warszawie,  było  B.  dworskie  z  ko- 
ści słoniowej,  Augusta  II.  Całe  pokryte  piękną  pła- 
skorzeźbą z  portretem  królewskim,  herbami  i  wal- 
ką fantastyczną  zwierząt,  zdaje  się  iż  było  B-em 
wielkiego    łowczego    dworu  Augusta    II.     Inne    B. 

£aC7>1ap«4ja  f  owMuakaa  JtMa.  T.  Tli  i. 


dworskie  z  zebu  narwala,  ozdobnie  rzeźbione,  króla 
Stanisława  Leszczyńskiego,  było  niegdyś  własno- 
ścią znanego  archeologa  Karola  Beyera.  ''^■ 

Beilo  Olliwersyteckie  nie  różni  się  kształtem 
od  dawnych  B-eł  z  końca  średniowiecza,  kiedy  re- 
ktorowie  uniwersytetów,  wyposażeni  rozległą  wła- 
dzą, zaczęli  używać  widomych  znaków  swej  god- 
ności, między  innemi  i  B-eł,  które  za  granicą  po 
większej  części  nie  dotrwały  naszych  czasów.  Uni- 
wersytet w  Oreifswaldzie  przechowuje  B.,  które  mu 
przy  założeniu  oiiarował  roku  1456  książę  Wraty- 
sław  IX,  pro  offertorio  ad  cdtare.  W  uniwersytecie 
paryskim  istniał  już  w  XIV  w.  obyczaj  używania 
B-a,  virga  argentea,  noszonego    przez  bedela  przed 


Fig.  221.    Berła. 

rektorem.  Trzy  srebrne  B-a  uniwersytetu  krakow- 
skiego przechowi^ą  się  w  nim  po  dziś  dzień  i  do- 
tąd bywają  używane  przy  wszelkich  uroczystych 
występach.  Najstarsze  z  nich  (patrz  iig.  221)  spra- 
wione zostało  za  rektoratu  Jana  Szafrańca  r.  1404, 
odznacza  się  trzonem  okrągłym,  zakończonym  ko- 
roną i  trzema  wiązkami  herbów  o  trzech  tarczach, 
odnoszących  się  do  dobrodziejów  uniwersytetu  owe- 
go czasu;  długość  jego  wynosi  1.106  m.  Następne 
B.  pochodzi  od  kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
które  dostało  się  uniwersytetowi  r.  1455  na  mocy 
testamentu  tegoż  księcia  kościoła,  który  prawdopo- 
dobnie otrzymał  je  około  r.  14-54  w  darze,  bądź  to 
od  cesarza  Fryderyka,  bądź  też  od  królowej  polskiej 
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Elżbiety,  jako  godło  kardynalslde.  Podobne  ono 
ogólnym  kształtem  do  poprzedniego,  różni  się  nie- 
co wysokością,  która  wynosi  1.159  m.  i  umipsz- 
ozeniem  herbów  tui  pod  koroną  i  w  koronie,  mia- 
nowicie Oleśnickiego,  królewskich  i  papieskich.  Trze- 
cie B.  najozdobniejsze  (patrz  fig.  221)  wys.  1.080 
m,  z  trzonem  sześoiobooznym,  gałką  u  spodu  ozdo- 
bną i  piękną  uwieńczonym  koroną,  spoczywającą 
na  kapitelu  wypukło  kutym.  W  przestrzeni  objętej 
koroną  znajdąją  się  emaliowane  herby  papieża  Ale- 
ksandra VI,  orzeł  polski  z  krzyżem  biskupim  i  ka- 
peluszem kardynalskim  nad  tarczą,  oraz  herbem 
rakttskjm,  matki  Fryderyka,  królowej  Elżbiety.  Uni- 
wersytet używał  w  XVII  wieku  przy  uroczystościach 
tylko  dwóch  B-eł,  podobnie  jak  używa  dwóch  B-eł 
na  tarczy  herbowej  od  czasów  Jagiełły.  Oprócz 
krakowskich,  znajdują  się  w  zbiorach  ordynackich 
hr.  Zamoyskich  dwa  B-a  bronzowe,  własne  akade- 
mii Zamoyskiej,  z  początku  XVII  stulecia  z  napi- 
sem: Artium  tanguam  matri  charissimae  Academiae 
Zamoscensi  altrid  suae  bonarumque,  z  herbami:  Je- 
lita (Zamoyskich),  Leliwa  (Tarnowskiej,  matki  To- 
masza Zamoyskiego),  trzeci  najpodobniej  Pawęża, 
czwarty  Jastrzębiec,  wokoło  głoski,  oznaczające: 
Tomasz  Zamoyski,  wojewoda  podolski,  starosta  gen. 
kijowski.  Długość  B-eł  wynosi  1.110  m.— B.,  jest, 
to  także  sprzęt,  a  raczej  laska  myśliwska  z  po- 
przeczką, półksiężycem  lub  krążkiem  u  wierzchu, 
około  3  m.  długa,  u  dołu  okuta,  z  kolcem  żelaz- 
nym ostro  zakończonym,  służyło  zaś  do  sadzania 
łowczego  ptaka,  sokoła  lub  jastrzębia,  do  łowów 
zaprawnego.  B.  takie  utwierdzano  na  podsieniach 
lub  krużgankach  dworów  lub  zamków,  na  niem 
mieszczono  ptaka  z  kapturkiem  na  głowie  dla  za- 
słonienia  oczu,  do  nóg  zaś  przyczepiano  p  ę  c  ę  | 
czyli  dłużec,  t.  j.  rzemyk  z  dzwonkiem,  by  nie 
biqał  w  powietrzu.  Sokoła,  gdy  wzleciał  w  górę, 
przywabiano  gwizdaniem  do  berła.  *^' 

Borło  brandenburskie,  drobny  gwiazdozbiór  na 
półkuli  południowej  nieba,  ustanowiony  przei  astro- 
noma berlińskiego  Kiroha,  w  r.  168<*.  Mieści  się 
pod  15"  zboczenia  południowego  i  65°  wznoszenia 
prostego,  na  zachód  Oryona  i  między  wygięciami 
Bzeki  Eridan.  8.  k. 

Berło  Arseni  (f  1744  r.),  władyka  białoruski. 
Był  najprzód  archidyakonem  przy  arcybiskupie  ki- 
jowskim nieunickim;  w  r.  1728,  po  wno wleniu  w  rze- 
ozypospolitej  arcybiskupstwa  białoruskiego,  miano- 
wany został  władyką  tegoż.  Pomimo  nominacyi 
synodu  petersburskiego  i  protekcyi  Piotra  II,  oraz  ' 
cesarzowej  Anny,  król  August  II  zabronił  uznać  go 
w  tej  godności,  z  powodu,  że  był  pochodzenia  ple- 
bejskiego.  W  r.  1733  synod  przeniósł  B.  na  wła- 
dyctwopereasławskie,  lecz  podczas  zamieszek  w  bez- 
królewiu po  Auguście  II  w  r.  1734  do  dawnej  go 
przywrócił  godności.  Przez  lat  dziesięć  mieszkał  B. 
w  Pereasławiu,  gdzie  umarł  (Bartoszewicz:  ,Bac. 
Orgelbranda"  II,  238). 

Benna.  Bermą  nazywają  ustęp,  2—3  stopy  sze- 
roki, zostawiany  przy  sypaniu  wałów  pomiędzy  podnó- 
żem spadku  zewuętrznego  przedpiersia,  a  górną  kra- 
wędzią szkarpy.  Służy  ona  dla  osłabienia  ciężaru  przy- 
ległego wału  na  tę  krawędź  i  uchylenia  obsuwania 


się  ziemi  z  pochyłości  szkarpy.  B  jest  jednak 
w  pewnym  stopniu  szkodliwą,  gdyż  służyć  może 
nieprzyjacielowi  dla  odpoczynku  przy  szturmie  i  uła- 
twiać wejście  na  przedpiersie.  Ztąd  też,  jeżeli  grunt 
jest  zwięzły  i  twardy,  można  B-y  wcale  nie  zosta- 
wiać; zostawiając  zaś  B-ę,  należy  pamiętać,  aby  by- 
ła przynajmniej  o  stóp  6  niżej  krawędzi  zewnętrz- 
nej przedpiersia,  wyżej  bowiem  założona  mogłaby 
służyć  nieprzyjacielowi  za  ławkę.  ^-  *• 

Berman  Stanisław,  przez  niemców  zwany 
Stenoel  Bierman  lub  Boerman,  rządca  men- 
nicy gdańskiej.  Ołoski  S.  B.  znajdują  się  na  pie- 
niądzach gda^kich,  pod  jego  zarządem  wybijanych 
od  r.  1619— 1635.— Karol  Beyer  w  ,Eucyklopedyi 
Orgelbranda".  * 

Bermann  Maurycy  (*  1823  w  Wiedniu),  ob- 
jąwszy po  swym  ojcu  handel  przedmiotami  nauko- 
wemi,  podniósł  go  do  znaoseaia  pierwszorzędnego, 
szczególniej  w  dziale  autografów,  w  całej  Austryi. 
Jest  przytem  zbieraczem  najskrzętniejszym  doku- 
mentów rodowych  i  biograficznych,  i  na  podstawie 
ich  zaczął  był  w  r.  1851  wydawać:  ,Oester.  bio- 
graph.  Lexikon  aller  berilhmten  und  merkwurdi- 
gen  Personen  in  der  Monarchie",  l3cs  dla  braku 
poparcia  wydawnictwo  to  po  ukończeniu  litery  A 
upadło.  * 

Bennejo  (Vermejo),  znaczny  dopływ  prawy  Pa- 
ragwaju w  Argentynie,  ma  żródla  na  wschodnich 
stokach  kordylery  S-ta  Victoria  w  pobliżu  granicy 
boliwijskiej,  przepływa  rozległą  płaszczyznę  Oran 
Chaco,  tworząc  bagniska  i  dzieląc  się  na  liczne  ra- 
miona, przyjmiye  z  prawej  strony  zasobny  w  wodę 
Ji^uy  (Rio  Orande  de  Ji^uy),  a  z  lewej  Bermejo  de 
Tarya  i  wpada  pod  Puerto  Bermejo  do  Paragwaju, 
ubiegłszy  przeszło  1000  km.  z  których  Vs  podatne 
do  żeglugi.  *■*•  ^• 

Berineo>  miasto  hiszpańskie,  nad  odnogą  Biskaj- 
ską, w  departamencie  Vizcaya,  port,  rybołówstwo, 
miejsce  urodzenia  poety  Alonzo  de  Ercilla,  8,000 
m-ców.  *"*•  *• 

Bersindes  I,  lub Veremundo,  przezwany  Dya- 
k  o  n  e  m,  był  bratem  Aurelia,  króla  Asturyi;  r.  789 
grandowie  wyprowadzili  go  z  klasztoru  i  obwołali 
królem,  pomijając  Alfonsa,  syna  Froili.  Był  to  pierw- 
szy wypadek  pogwałcenia  prawa  gockiego,  które 
nie  dopuszczało  duchownych  do  tronu.  B.  był  oże- 
niony i  miał  dwóch  synów  (duchowieństwo  świe- 
ckie jeszcze  wtedy  nie  było  do  celibatu  zobowiąsane); 
odznaczał  się  odwagą  i  podniosłośoią  charakteru. 
Zaraz  po  objęciu  władzy  przywołał  do  siebie  ode- 
pchniętego pretendenta,  Alfonsa,  i  powierzył  mu 
dowództwo  wojska,  a  po  odniesieniu  zwycięstwa 
nad  Maurami,  powrócił  do  klasztoiu,  przeka- 
zawszy tron  Alfonsowi.  B.  żył  jeszcze  dosyć  długo 
i  utrzymywał  ciągłe  stosunki  ze  swym  następcą, 
który  się  okazał  godnym  położonego  w  nim  zau- 
fania. '• 

Bermndes  II,  król  Galioyl  980—999  r.  Oraur 
dowie  Oalicyi  oraz  reprezentanci  miast,  niezado- 
woleni z  rządów  Ramiresa,  króla  Leonu.  zbunto- 
wali się  przeciwko  niemu  i  ogłosili  królem  Oalicyi 
B-a,  syna  Ordońja  III.  Między  współzawodnikami 
przyszło  do  walki  i  po  nierozstrzygniętej  bitwie  pod 
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Portela  de  Areoas  B.  cofbął  się  do  Kompostelli 
a  Bamirez  wrócił  do  Łeonu;  ten  OBtatai  jednak 
wlirótce  umart  i  B.  połączył  pod  swem  berłem 
królewstwa  Galicyi,  Leonu  i  Kastylii.  Podczas  na- 
jazdu muzułmańskiego  Al-Manzura  B.  schronił  się 
do  Oviedo,  a  miasta  Leon  i  Aatorga  zostały  złu- 
pione.  Emir  powtórzył  jeszcze  najazdy  w  latacłi 
984  i  985,  i  odrzucając  propozyoye  pokojowe  króla, 
zdobył  Santiago,  złupił  kraj  cały  aż  po  Betanzos 
i  Coruńa.  B.  poświęcił  ostatnie  lata  smutnego  swo- 
jego panowania  odbudowaniu  kościołów  i  spalonych 
miast.  Niektórzy  historycy  hiszpańscy  obdarzyli  go 
przydomkiem  ^Pedogrzysty*  (Le  Ooutteus).        '• 

Bermndes  III,  król  Leonu  1027—1087  r.  syn 
Alfonsa  V,  wstąpił  na  tron  po  ojcu,  mt^ąc  lat  12. 
Zagrożony  w  swem  państwie  przez  ambitnego  i  po- 
tężnego Don  Sanctaa  Aragońskiego,  zawarł  przy- 
mlerae  z  Oarcią,  hrabią  Kastylii,  i  zaręczając  go 
ze  swą  siostrą,  przyznał  mu  tytuł  króla.  Na  kilka 
dni  przed  ślubem  Ckircia  został  zamordowany,  a  Don 
Sanoho,  ogłosiwszy  się  jego  spadkobierca,  zagarnął 
Kastylię.  B-,  posiadający,  jako  król  Leonu,  zwierzch- 
nią władzę  nad  Kastylią,  zaprotestował  przeciwko 
zaborowi  i  uciekł  się  do  broni,  ale  pobity  musiał 
się  chronić  do  Qalicyi,  król  zaś  aragoński,  zająwszy 
Aitorgę  i  większą  cześć  królewstwa  Leonu,  zaczął 
sprawować  rządy  królewskie  w  całym  prawie  kraju. 
B.  rozpoczął  układy;  oddał  rękę  siostry  swojej  wraz 
z  Kastylią  drugiemu  synowi  Don  Sancba,  Fernan- 
dowi, i  zrzekł  się  wszelkich  praw  suserena  nad  Ka- 
stylią, erygowaną  na  królewstwo;  pod  temi  warun- 
kami oddano  mu  napowrót  królewstwo  Leonu.  Gdy 
Don  Sancho  umarł  w  r.  1035,  B.  pokusił  się  o  ode- 
branie Fernandowi,  Kastylii,  ale  Fernando  przy  po- 
mocy brata  swego,  Oarcii,  króla  Nawarskiego,  pobił 
go  na  głowę,  w  krwawej  bitwie  nad  brzegami  rz. 
Carron.  Na  polu  pozostał  zabity  sam  B.  Poddani 
bardzo  go  żałowali,  a  stare  kroniki  są  pełne  opi- 
sów jego  czynów  walecznych  i  cnót.  Na  nim  wy- 
gasła gałąź  męska  domu  Pelagiusza,  a  królewstwo 
Leonu  zostało  tymczasowo  przyłączone  do  Kastylii. 
£.  Cat  w  ,0r.  Eno.  franc."  Lamiraulfa.  '■ 

Benandez,  nazwa  stanu  rzeozypospolitej  We- 
neraelskiej  w  Ameryce  pd.,  utworzonego  w  1881  r., 
z  połączenia  dawnych  trzech  stanów:  Barcelona, 
Cnmana  i  Maturin;  83,532  km.  D  287,979  m-oów 
(w  d.  */i  1888).  Leży  na  północ  od  dolnego  Ori- 
noca  i  na  zachód  od  delty;  wybrzeże  wraz  a  pół- 
wyspami Araya  i  Paria  jest  górzyste  (Taramiquire 
2048  m.),  wnętrze  zlekka  sfałdowane  pagórkami 
Inb  płasłde;  rzeki,  prócz  nadbrzeżnych,  należą  do 
systematu  Orinoco;  grunt  wogóle  bardzo  urodzajny, 
klimat  jednak,  zwłaszcza  w  nizinnych  i  błotnistych 
okolicach,  niezdrowy.  Stolicą  jest  Barcelona,  port 
aad  brzegiem  morza  Karybskiego.  *"*•  *• 

Bennadzkie  wyspy,  na  oceanie  Atlantyckim 
pod  82°  10'  sz.  pn.  64°  30'  dł.  zd.  Or.  odległe 
o  960  km.  od  przylądka  Hatteras,  w  Stanie  Karo- 
liny północnej,  składają  się  z  19  większych,  za- 
mieszkałych wysepek  i  160  sterczących  z  morza 
skał  samotnych.  Odkrył  je  w  1515  r.  hiszpan  Juan 
Bermudez,  a  kolonizacyę  w  1609  r.  rozpoczął  admi> 
rai  angielski  Somers,   którego   nazwisko,   podobne 


dźwiękiem  do  wyrazu  niemieckiego  Sommer=rlato, 
dało  niektórym  autorom  powód  do  fałszywego  na- 
zywania wysp  tych  Letniemi.  Są  one  koralowego 
pochodzenia  i  z  pomiędzy  wszystkich  wysp  tej  ka- 
tegoryi  najbardziej  zbliżone  do  bieguna,  a  to  dzięki 
ciepłemu  prądowi  zatokowemu,  który  polipom  ko- 
ralowym umożliwia  istnienie  w  tak  wysoldch  sto- 
sunkowo szerokościach.  Ogólna  przestrzeń  wynosi 
przeszło  50  km.  O*  z  ludnością  15,500  głów,  ('/, 
murzynów).  Pierwotnie  należały  one  do  prywatnych 
kompanij  handlowych,  od  r.  1684  są  w  posiadaniu 
Anglii  i  stanowią  dla  niej,  według  lakonicznego 
określenia:  .twierdzę,  kolonię  i  więzienie*.  Klima 
bardzo  łagodny,  grunt  pomimo  skalistego  podkładu 
dosyć  urodzajny,  stąd  Bermudy  są  wyborną  stacyą 
klimatyczną  i  dostarczycielką  jarzyn  dla  najbliższych 
miast  amerykańskiego  lądu.  Władza  zostaje  w  ręku 
gubernatora,  któremu  do  pomocy  dodaną  jest  rada, 
złożona  z  9  członków,  mianowanych  przez  koronę 
oraz  izba  niższa  z  36  członków  wybranych  przez 
ludność.  Główne  miasto  Hamilton.  Ważniejsze  z  wysp 
są:  Mainland,  David,  Somerset,  Ireland,  Smith,  8t. 
George  i  Cooper.  Wybrzeża,  otoczone  rafami  kora- 
loweml,  są  trudno  dostępne.  Por.  Ogilvy:  ,6ermu> 
das,  past  and  present"  Londyn,  1888.  a"*-  s- 

Bern. — i)  Drugi  co  do  wielkości  kanton  szwaj- 
carski, graniczący  na  północo-zachodzie  z  Franoyą 
i  Alzacyą,  a  z  innych  stron  otoczony  kantonami: 
Bazylei,  Solothumu,  Aargowii,  Lucerny,  Unterwal- 
denu,  Uri,  Wallisu,  Waadtu,  Fryburgu  i  Nefszatelu 
(Neuenburg).  Z  ogólnej  przestrzeni  6.888,1  km.  G> 
przypada  na  jeziora  120.5,  na  wyniosłość  Jury 
1,393,  na  wym'08łość  Berneńską  (Berner  Oberland) 
2,881,  na  wyżynę  Szwajcarską  2,493.6  km.  D- 
Od  południo-wschodu  ku  północo-zachodowi  kraj 
zniża  się  stopniowo,  schodząc  z  wysokiego  grzbie- 
tu Alp  Berneńskich  na  płaszczyznę  Aaru,  poza  któ- 
rym grunt  podnosi  się  znowu  aż  na  grzbiet  Jury 
i  spada  następnie  ku  granicy  francuskiej.  Stoki 
Alp  znane  są  powszechnie  ze  swej  malowniozości, 
pod  nazwą  Oberlandu,  gdy  tymczasem  pagórkowa- 
ta okolica  Aaru  nosi  nazwę  Mittellandu,  a  okolica 
jeziora — Bieler-Seelandu.  Najwyższe  wyniosłości  sku- 
piają się  na  południo-wscbodzie  kantonu  i  dosięgają 
w  olbrzymim  pniu  Finsteraarhornu,  noszącym  na  so- 
bie mnóstwo  wyniosłych  szczytów,  4,275°'  wysokości. 
Jura  w  granicach  kantonu  dochodzi  zaledwie  1,609'* 
(Mt.  ChasseTal).  Wogóle  cała  powierzchnia  jest  zna- 
cznie nad  poziom  morza  wzniesiona,  gdyż  najniższy 
punkt  na  granicy  z  kantonem  Solothurnu  leży  je- 
szcze 480'°  nad  morzem.  Ta  okoliczność  objaśnia 
nam  surowy,  choć  zdrowy  klimat  kraju.  —  Najwa- 
żniejszą rzeką  jest  lewy  dopływ  Renu,  Aar,  z  jezio- 
rami Brienz  i  Thun,  oraz  z  dopływami  Liitsohine, 
Simme,  Sense,  Saane,  Zihl  (z  jez.  Bieler)  i  Emmę; 
zajurajską  część  kantonu  odwadnia  Ren  przez  le- 
wy dopływ  Birs  i  Rodan  przez  Doubs.  Strumienie, 
z  Jury  spływające,  zrządzały  wylewami  znaczne 
straty  i  wytwarzały  bagniska,  od  1880  r.  stosun- 
ki poprawiły  się  przez  osuszenie  gruntu  i  odpro- 
wadzenie wód  za  pomocą  kanału  do  jez.  Bieler. — 
Rolnicwo  kwitnie  w  niższych  regionach  i  dostarcza 
w  latach  średniego  urodzaju  tyle  zboża,  ile  go  po- 
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tr;;eba;  uprawa  lau  i  konopi  rozwiaięta  na  dużą 
skalę;  lasy  pokrywają  23''/o  ogólnej  przestrzeni.  — 
Hodowla  bydła  rogatego  i  owieo,  oraz  związane 
z  nią  gospodarstwo  nabiałowe,  stanowią  najważniej- 
sze źródło  dochodu  (rasy:  Frutigthal,  Simmenthal, 
Saanenthal,  —  sery:  Emmenthaler,  Simmenthaier, 
etc).  Kanton  B.  posiada  640  serowni,  które  wyra- 
biają 112,000  cnt.  sera,  wartości  17  mil.  fr.  Świat 
mineralny  ubogi; — żelazo,  oraz  materyały  budowla 
ne:  wapień,  piaskowiec,  glina,  tuf. — Przemysł  stre- 
szcza się  głównie  w  fabrykach  zegarów  i  zegar- 
ków (58  fabryk  w  jurajskich  okolicach),  oraz  w  wy- 
robie tkanin  bawełnianych,  jedwabnych  i  wełnia- 
nych. Dwie  te  gałęzie  rozsyłają  swe  fabrykaty  da- 
leko poza  granice  państwa.  Obok  tego  istnieją  li- 
czne i  dobre  fabryki  przetworów  chemicznych,  pa- 
pieru, wyrobów  z  drzewa  i  metalowych,  szkła  i  t. 


Fig.  222.     Katedra  w  Bemie. 


p. — Ważoem  dla  ludności  źródłem  zarobku  jest  le- 
tni napływ  turystów. — Długośó  dróg  żelaznych  411 
km.,  gościńców  bitych  2,010  km.  Ludność  w  d.  1 
gruduia  1888  wynosiła  539,405  głów,  t.  j.  78  na 
1  km.  n>  z  tego  85.1'/o  niemoów,  używających 
alemańskiego  dyalektu,  14.7%  francuzów  w  okoli- 
cy jurajskiej,  0.27o  włocliów  —  S?^  protestantów, 
12.4"/o  katolików  (na  zachodzie)  0.6%  żydów.  — 
Oświata  na  wysokim  stopniu:  uniwersytet  w  Ber- 
nie, 5  seminaryów  nauczycielskich,  3  gimnazya,  4 
progimnazya,  2,054  szkół  niższych  i  elementar- 
nych. —  Ustawa  kantonu  pochodzi  z  31  lipca  1846 
roku  i  ma  charakter  czysto  demokratyczny.  Wła- 
dza zwierzchnia  spoczywa  w  ręku  ludu,  który  gło- 
suje co  do  zmian  w  ustawie  związkowej  lub  kan- 
tonalnej,  co  do  przyjęcia  lub  odrzucenia  projektów 
do  prawa  i  t.  p.  Wybiera  on  członków  rady  wiel- 
kiej, sędziów  pokoju  i  przysięgłych,  oraz  27  depu- 
towanych do  rady  narodowej  (izba  deputowanych). 
Najwyższą  władzą  kantonu  jest  rada  wielka  (jeden 
członek  na  2,000  m-ców);  do  niej  należy  stanowie- 


nie praw,  rozpisywanie  podatków,  ułaskawianie  wi- 
nowajców, nadzór  nad  finansami  kantonu  i  wybór 
ważniejszych  urzędników.  —  Władza  wykonawcza 
spoczywa  w  ręku  rady  mniejszej  (Begierungsrath). 
któraj  członków  wybiera  rada  wielka  w  liczbie  9 
na  lat  4.  —  Budżet  roczny  w  1886  roku  wynosił 
22,359,154  W  przychodzie  i  21,755,707  fr.  w  roz- 
chodzie. Dla  spraw  sądowych  służy  sąd  wyższy 
w  B-e,  złożony  z  15  członków,  wybranych  aa 
lat  8,  w  każdym  okręgu  sąd  niższy  z  5  członków, 
w  każdej  gminie  sędzia  pokoju.  —  Herbem  kantonu 
jest  czarny  niedźwiedź,  stojący  w  czerwonem  pola 
na  złotej  belce.  —  2).  B-ki  okrąg  obejmujący  mia- 
sto B.  i  dwanaście  gmin  przyległych  z  71,500 
m-ców.  —  3).  B.  stolica  1)  i  2)  i  zarazem  całej 
Szwajcaryi  na  lewym  brzegu  Aaru,  który  oblewa 
miasto  z  trzech  stron  i  tworzy  tym  sposobem  pół- 
wysep, 536°  nad  p.  m.,  50,220  m-ców  (1888).  Cha- 
rakterystykę miasta,  schludnego  i  porządnie  zabu- 
dowanego, stanowią  domy  równej  prawie  wysoko- 
ści, wzniesione  z  piaskowca  i  zaopatrzone  na  par- 


Fig.  223.    Rstusc  w  Bemie. 

terze  w  arkady,  pod  któremi  całe  miasto  możaa 
obejść  z  jednego  końca  w  drugi,  dalej  starożytne 
wieże  i  bramy  miejskie,  po  rozmieszczeniu  których 
rozpoznać  ma%na  stopniowy  wzrost  B-a,  wreszcie 
liczne  studnie  i  wodotiyski,  oraz  na  każdym  pra- 
wie kroku  spotykany  herb  mia<ita  (niedźwiedź).  — 
Handel  i  przemysł,  przedtem  nieznaczny,  rozwija  się 
z  każdym  rokiem.  —  Do  rzeczy  godnych  widzenia 
należą:  pięć  mostów  przez  Aar,  wspaniała  katedra 
gotycka  (1421 — 1570)  z  piękną  nieskończoną  wie- 
żą i  słynnemi  organami,  pałac  rady  związkowej 
(1852—57),  uniwersytet,  założony  1834  r.,  galerya 
obrazów,  muzeum  przyrodnicze  i  historyczne,  biblio- 
teka (80,000  t.),  ratusz  z  początków  XV  w.,  świe- 
żo odnowiony,  bronzowa  statua  Berohtolda  V  v. 
Zahringen,  który  założył  B.  w  1191  r.,  posąg  kon- 
ny Rudolfa  V.  Eriach,  zwycięzcy  z  pod  Laupen  (21 
czerwca  1339),  wzorowe  szpitale,  między  któremi 
wielki  szpital  dla  obłąkanych,  wspaniały  pałac  ban- 
ku związkowego,  nowy  dworzec  drogi  żel.,  arsenał, 
i  w.  i. — B.  jest  ogniskiem  licznych  dróg  żelaznych, 
rezydencyą  posłów  zagranicznych,  siedzibą  biskapa 
starokatolickiego  i  miejscem  urodzenia  poety  Hal- 
lera, powieśoiopisarza  Bitziusa   i   słynnego  geologa 
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Studera. —  Malownicze  okolice  miasta  przedstawiają 
wiele  punktów,  z  których  rozciąga  się  wspaniały 
widok  na  daleką  okolicę,  mianowicie  t.  zw.  Solian- 
zli  i  Ourten,  zkąd  wzrok  obejmuje  panoramę  na 
przestrzeni  100  km.,  od  Piłata  nad  jez.  Czterech 
Kantonów  a,i  po  Diablerets  nad  jez.  Oenewskiem. — 
Dzieje.  Pierwotne  losy  kaatonu  mało  dotąd  są 
znane.  Dzielnica  ta  należała  w  VIII  w.  do  Fran- 
ków, w  IX  do  Burgundzkiego,  a  od  1081  r.  do 
Niemieckiego  państwa.  Kraj  wówczas  był  w  ręku 
licznej  szlachty,  uad  którą  zwierzchnią  władzę  wy- 
konywali książęta  v.  Ziihriagen.  Jeden  z  nich,  Ber- 
told,  dla  umocnienia  władzy  zakłada  dzisiejsze  mia- 
sto B.  w  1191  r.  i  czyni  zeń  warownię.  Z  wyga- 
śnięciem rodu  Zahringen,  miasto  staje  się  woluem, 
wzrasta  w  dobrobyt,  wychodzi  zwycięsko  w  walce 
2  panami  na  Kyburgu  i  Habsburgu,  bije  wojska 
austryackie  (1289),  wchodzi  w  sojusz  z  Fryburgiem 


\ 


1   1^ 


MM^MM. 


tlg.  224.    Wieia  zegarowa  w  Bemie, 

i  innemi  miastami  (1318),  a  następnie  z  kantona- 
mi Sohwyz,  Uri  i  Unterwalden  (1323),  w'  walnej 
bitwie  pod  Laupen  odnosi  świetne  zwycięstwo  nad 
połączonemi  wojskami  panów  i  niektórych  miast, 
wreszcie  1858  r.  przystępuje  do  związku  ówcześnie 
istniejących  kantonów  i  odtąd  historya  B-u,  jako 
kantonu  i  miasta,  jest  już  częścią  dziejów  Szwajoa- 
ryi. — Na  początku  XV  w.  kanton  obejmował  prze- 
strzeń od  Alp  Berneńskich  do  Jury,  dalsze  po- 
większanie jego  terytoryum  następowało  powoli. 
W  wojnach  burgundzkiej  i  szwabskiej  (1499)  miał 
B.  znaczny  odział.  Reformacya,  pomimo  upartego 
konserwatyzmu  w  Oberlandzie,  roznzerzać  się  szyb- 
ko poczęła  od  1528  r. — Z  biegiem  czasu  demokra- 
tyczny, pierwotny  ustrój  kantonu  ustąpił  miejsca 
rządom  oligarchicznym,  wszystkie  bowiem  urzędy 
i  cały  wpływ  polityczny  spoczęły  w  ręku  killni- 
<iziesiędu  rodzin,  które  lud  ciemiężyły. — Bunt  chłop- 
ski, w  1658  roku   z  takiego  stanu  wynikły,  został 


krwawo  przytłumiony.  Takiż  sam  los  spotk;tł 
przywódców  powstania  w'  1749  r.  (Samnel  Henzi). 
Rewolncya  francuska  ponownie  rozbudziła  pra- 
gnienie swobody  w  ludzie;  wojska  francuskie  wkro- 
czyły do  miasta,  poczem  kanton  dawny  rozpadł  się 
na  cztery  nowe:  B.,  Aaargau,  Waadt  i  Oberland, — 
ten  ostatni  już  w  1803  r.  zlał  się  z  Berneńskim, 
dwa  pozostałe  dotąd  są  samodzielne.  —  Duch  wie- 
jący z  kongresu  wiedeńskiego  wprowadził  w  1814 
arystokratyczne  pierwiastki  ao  ustawy,  ale  je  zni- 
weczył rewolucyjny  prąd  1830—81  i  na  ich  miej- 
sce postawił  zasady  czysto  demokratyczne,  które 
znalazły  ogólny  poklask  (prócz  patrycyuszów).  — 
Sprzysiężenie,  przez  nich  w  r.  1832  zawiązane,  zo- 
stało odkryte.  —  Z  tem  wszystkiem  w  łonie  demo- 
kratów potworzyły  się  wkrótce  wrogie  sobie  stron- 
nictwa, które  po  długich,  ostrych  częstokroć,  wal- 
kach i  kłótniach,  doprowadziły  w  r.  1846  do  wy- 
pracowania ustawy,  aź  po  dziś  dzień  z  niejakiemi 
zmianami  obowiązującej.  —  Por.:  ,A.  v.  Tillier, 
Geschichte  des  eidgenossischen  Freistaates  B. "  (Bern, 
1838 — 40);— Stettler:  ,Staat8-  und  Rechtsgeschichte 
des  Kanton  B."  (Bern,  1845):  — Hodler:  , Geschich- 
te. des  Berner  Volke8"  (Bern,  1865— 70;— ,Fontes 
Rerum  Bernennium*  (1888);  —  ,Urkunden  fiir  die 
Ocschichte  des  Kantons  B.",  —  wydane  w  Bemie 
1854  przez  Zeerledera;  —  Wattenwyl:  .Geschichte 
der  Stadt  und  Landschaft  B."  (Szafhuza,  1867—72); 
— „Statistisches  Jahrbuch  fiir  den  Kanton  B."  (Bem, 
1868  i  nast.).  —  W  najbliższej  okolicy  miasta,  po- 
krytej lesistemi  wzgórzami,  pełno  jest  schludnych 
wiosek,  które  jako  stacye  klimatyczne  zużytkowane 
zostały;  niektóre  z  nich  posiadają  znakomicie  urzą- 
dzone pomieszczenia  dla  chorych.        Aiids.jDr.A  p. 

Berna  lub  Barna,  malarz  włoski,  szkoły  nie- 
mieckiej XIV  wieku.  Niewiadomo  kiedy  się  urodził. 
Zachował  się  obraz  jego,  w  kaplicy  pałacu  bisku- 
piego Arezzo,  przedstawiający  „Ukrzyżowanie  Zba- 
wiciela", po  jednej  stronie,  św.  Jan,  po  drugiej  N. 
Panna  i  św.  Franciszek.  Fresk  ten  zniszczony  zna- 
cznie przez  czas.  Lepiej  zachowany  inny,  w  ko- 
ściele kolegiackim  w  Gimignano,  który  był  ostatnią 
jego  pracą,  przy  niej  bowiem,  wedle  VaBarego,  spadł 
z  drabiny  i  zabił  się  około  r.  1481.  Praoe  te,  mimo 
pewnych  usterek  w  proporoyach  figur  i  nierówności 
w  wykonaniu  pomysłów,  należą  do  najlepszych  z  cza- 
sów Giottowskich,  pełne  są  bowiem  dramatycznośoi 
wyrazu,  a  świecą  kolorytem  żywym  i  ciepłym. — 
,Enc.  Czeska".  "•  <*• 

Bernabei  Giuseppe  Ercole(*okołol620w  Ca- 
pranola,  w  państwie  papieskiem — t  1687  r.  w  Mo- 
nachium), słynny  kompozytor  muzyczny,  uczeń  Ho- 
racego Benevolego.  Od  1662—67  był  kapelmistrzem 
przy  kościele  lateraneńskim,  później  do  1672,  przy 
kościele  św.  Ludwika,'  nakoniec  po  śmierci  Bene- 
Yolego,  został  powołany  na  kapelmistrza  chóru 
watykańskiego.  W  rok  później,  ulegając  namowom 
Ferdynanda  Maryi,  kurftrsta  Bawaryi,  ^B.  porzucił 
poważne  stanowisko  przy  Watykanie,  przesiedlił  się 
do  Monachium,  gdzie  objął  urząd  kapelmistrza  dwo- 
ru. Oprócz  pięciu  oper,  napisanych  dla  sceny  mo- 
nachijskiej, B.  skomponował  wiele  mszy,  psalmów, 
motetów,  offertoryów,  madygalów  i  t.  p.,   którym 
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głównie  zawdzięoza  swą  sławę.  Znaczniejsza  ozęść 
tyob  dzieł  wspaniałych,  spoczywa  dotąd  w  rękopi- 
sach Watykanu;  z  dniku  wyszły  tylko  motety  (1690) 
i  dwie  księgi  madrygałów  (1669).  Jako  kompozy- 
tor, B.  należy  do  szkoły  „rzymskiej",  założonej 
przez  Palestrynę.  _  *•  ^"• 

Eeinaoohi  Antonio,  (•  1690  r.  w  Bolonii— 
t  1756  r.),  sławny  kastrat  włoski  (aloista),  uczed 
Pistoochiego.  Około  1716  r.  śpiewał  w  Londynie, 
następnie  w  Monachium  i  Wiedniu  z  powodzeniem 
olbrzymiem.  W  1729  r.,  jako  już  sławny  śpiewak, 
został  powtórnie  zawezwany  do  teatru  londyńskiego 
przez  Handla,  który  go  cenił  wysoko.  W  1736  r. 
powrócił  B.  do  miasta  rodzinnego,  gdzie  założył 
rtawną  szkołę  śpiewu,  z  której  wyszli  Amadori,  Gu- 
arducci,  Mancini  i  wielu  innych  znakomitych  nau- 
czycieli śpiewu.  Konserwatoryum  paryskie  posiada 
rękopis  kompozycyi  muzycznej  B-go.  Wydana  przez 
Manstadta  w  1884  r.  .Wielka  szkoła  śpiewa  Ber- 
nacbiego  z  Bolonii",  nie  jest  pracą  B-go,  tylko  zbio- 
rem jego  przepisów,  tyczących  się  nauki  śpiewu, 
•  ile  te  przez  tradycyę  doszły  do  naszych  cza- 
sów. *  ^o'- 

Bemadottto  ks.  Ponte  Corvo,  ob.  Karol 
Jan  XIV,  król  szwedzki. 

Bernaart  August,  mąż  stanu  belgijski  (*  1824  r. 
w  Ostendzie),  w  r.  1859  został  adwokatem  przy 
sądzie  kasacyjnym.  Należał  zrazu  do  stronnictwa 
liberalnego  i  był  ozłonkiem  zarządu  czasopisma 
„Etoile  belge";  lecz  roku  1874  przeszedł  do  stron- 
aictwa  klerykalnego  i  przyjął  w  gabinecie  Malou 
tekę  ministra  robót  publicznych.  W  r.  1876  wybra- 
ny do  parlamentu,  za  protekcyą  biskupa  z  Bruges, 
kierował  oppozycyą  przeciw  Frfere  Orbanowi.  W  1884 
roku  był  ministrem  rolnictwa  i  przyczynił  się  do 
uchwalenia  prawa  o  szkołach  klasztornych  i  do 
egraniczenia  budżetu  naukowego.  Po  ustąpieniu 
Malcu,  Woesta  i  Jacobsa,  został  prezesem  i  mini- 
strem finansów,  przez  co  się  naraził  prawicy,  która 
go  wszakże  utrzymała,  z  obawy,  aby  po  usimięciu 
jego  król  nie  powołał  do  ministeryum  liberałów. 
(,Ottuv  slovnik  naućny").  * 

Bernaerts  N  i  c  a  s  i  u  s,  malarz  flamandzki  (*  w  r. 
1620  w  Antwerpii— t  w  r.  1678  w  Paryżu),  znany 
we  Francyi  wyłącznie  pod  swem  imieniem  Nicaise. 
Umieszczony  w  14  roku  życia  w  pracowni  Pr.  Sny- 
dersa,  podróżował  później  po  Włoszech  i  osiadł  na- 
koniec  w  Paryżu,  gdzie  już  w  r.  1643  był  uważa- 
nym za  jednego  z  najlepszych  malarzy  flamandz- 
kich, zamieszkałych  we  Francyi.  Pojechał  jeszcze 
■a  jakiś  czas  do  ojczyzny,  został  przyjęty  w  1654 
roku  jako  mistrz  przez  antwerpskie  bractwo  św. 
Łukasza,  ale  wkrótce  udał  się  znowu  do  Paryża, 
gdzie  królewska  Akademia'  otworzyła  mu  swoje 
podwoje  w  r.  1663  i  gdzie  był  często  używany 
przez  Lebrnn'a,  ówczesnego  dy/ektora  fabryki  go- 
belinów, do  malowania  zwierząt,  a  czasami  krajo- 
brazów, na  kartonach,  sporządzanych  dla  tego  za- 
kładu. Nieszczęśliwy  nałóg  do  trunków  przyćmił 
w  ostatnich  latach  talent  artysty,  który  też  umarł  w  nę- 
dzy, zapomniany  od  wszystkich.  Poświęciwszy  się 
prawie  wyłącznie    malowaniu  zwierząt,   B.  nie  do- 


równał wprawdzie  nigdy  swemu  nauczycielowi,  ale 
Felibian  nazywa  go  malarzem  doskonałym.  *•  '•  '• 

Bernalda.  miasto  w  południowych  Włoszech, 
w  departamencie  Potenzy,  nad  rz.  Busento,  7,000 
m-oów,  uprawa  bawełny  i  szafranu.  And.  & 

Bernard  z  Montonn  św.,  syn  Ryszarda,  pana 
na  Menthouie  pod  Annecy  ('  15  czerwca  923 — f 
w  Nowarze  28  maja  1008).  Według  podania  ko- 
ścielnego, kształcił  się  on  na  uniwersytecie  pa- 
ryskim, gdzie  otrzymał  stopień  doktora,  a  potem 
poświęcił  się  stanowi  duchownemu  i  r.  906  został 
archidyakonem  biskupa  Aosty.  Przez  lat  42  od- 
znaczał się  na  tem  stanowisku  gorliwością  przykła- 
dną, opowiadając  słowo  boże,  rozpraszając  ciemno- 
tę i  przesądy,  między  inuemi  zaś  wykrył  oszustwo 
kapłanów  pogańskich  na  Mons  JoYiz  in  Yalesia, 
obalił  na  niej  posąg  Jowisza,  a  natomiast  zało- 
żył dwa  klasztory  i  dwa  słynne  do  dziś  dnia,  przy- 
tułki dla  pielgrzymów,  od  jego  też  imienia  otrzymały 
swą  nazwę  przyłęoze  Wielki  i  Mały  Bernard  (ob.). 
Historya  wszakże  o  rzeczonych  klasztorach  wspomi- 
na po  raz  pierwszy  ledwie  w  r.  1125,  a  potem 
w  1215,  kiedy  sobór  lateraneński  poddał  je  pod  re- 
gułę Św.  Augustyna;  przywileje  zaś  ich  zatwierdził 
naprzód  w  r.  1276  papież  Jan  Xn,  a  później  Mar- 
cin V,  Jan  XXIII  i  Eugeniusz  IV.  Kanonizacya 
Św.  B-a  odbyła  się  d.  9  sierpnia  r.  1618  za  papieża 
Innocentego  XI.  Zwłoki  jego  spoczywają  w  Nowarze, 
głowa  w  klasztorze  św.  Bernarda  na  górze  tegoż 
imienia,  dawniej  Monte  Jove. — „Leben  und  Werken 
d.  h.  Bernhard  v.  Menthon  i  t  d.".  Lucerna,  1857, 
drugie  wydanie  z  nazwiskiem  autora  Laur.  Berge- 
ner,  tamże  1870. — ,Vie  de  St.  Bernard  de  M.,  ar- 
chidiacre  d'Aoste  par  unohanoine  du  Qr.  Bt  Bernard", 
Paryż,  1862  r.  * 

Bernard  (z  Clairvaux)  święty  (*  1091  w  zam- 
ku Fontaine,  w  okolicach  Dijon  —  f  20  sierpnia 
1153  r).  Pochodził  ze  znakomitej  rodziny  szlache- 
ckiej, ale  wyrzekł  się  bogactwa,  dostojeństw,  wła- 
dzy i  poświęcił  służbie  Bożej.  Zadziwiająca  orga- 
nizaoya  duchowa  uczyniła  go  wszechstronnie  wpły- 
wowym, potęga  tego  wpływu  sięgała  od  chat  wie- 
śniaków do  pałaców,  opactw,  tronów  europejskich, 
aż  po  stolicę  Apostolską;  słowo  jego  wstrząsało 
tłumy,  uginało  je  do  ziemi:  było  ono  proroozem, 
boskiem,  w  myśli  słuchaczów.  Św.  B.,  to  wdelony 
duch  chrześciaństwa  XII  wieku,  jego  osoba  najwy- 
bitniejsza, świadczą  o  tem  wszystkie  kroniki  współ- 
czesne, wszystkie  traktaty  historyczne  późniejsze, 
i  Luter  nawet  powiedział  o  nim;  ,  Jeżeli  był  jaki 
pobożny  i  bogobojny  mnich,  to  św.  B.,  którego  ja 
Jednego  stawiam  wyżej  od  wszystkich  mnichów 
i  papieży  na  całej  ziemi".  Z  natury  usposobionym 
był  bardzo  erotycznie,  widać  to  z  jego  korespon- 
dencyi,  usposobienie  to  zaraz  w  młodości  łamał 
wsobie.zmieniałj  ego  kierunek,  aż  i  nawrócił  ku  rze- 
czom świętym.  Nawrócenia  tego  rodzaju  nie  były 
bynajmniej  rzadkością  w  wiekach  średnich.  B.  wstąpił 
do  zgromadzenia  cystersów  w  ubogim  klasztorku  Cl- 
teaux  (Cisteroium),  do  którego  namówił  i  przypro- 
wadził z  sobą  stryja  swego  i  pięciu  braci,  oraz  2S 
młodzieńców  znakomitego  rodu,  ozem  wielką  spra- 
wił radość  jego  opatowi,  Szczepanowi,  gdyż  skut- 
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]  ^       Idem  snrowośoi  reguły  tego  zakoan,  licsba  braci  na- 
ówozas  była  bardzo  mała,  a  dzięki  staraniom  6-a 
^       wkrótce  wszystkie  cele  w  Citeaux  się  zapełniły  i  po- 
1*       wstały  trzy  nowe  klasztory;  r.  1113  w  La  Fertó, 
1114  w  Pontigny  i   1115  w  Ciairvaax,  w  dyeoezyi 
^       Langie,  w  dzikiej  pustyni,  zwanej  dawniej  „Doliną 
';        piołunową*  (Vallis  absinthialis).  Pustynia  ta,  w  któ- 
'^       rej  B.  samiesikat,  jako  opat,  z  20  zakonnikami, 
uprawiana  własnemi  ich  rękoma,  stała  się  sławną 
"^        w  całym  olirześciańskim  świeoie  i  przybrała  nazwi- 
^        sko  „Ciara  yallis",  a  natłok  do  klasztoru  jej  był  tak 
';        wielki,  ii  matki  i  żony  powstrzymywały  mężów  i  sy- 
^        nów  od  słuchania  przemówień  ognistego  kaznodziei, 
'        z  obawy,  aby  się  nie  oderwali  od  świata.  Mimo  to, 
"        opactwo  Klarewaleńskie  w   krótkim   czasie  liczyło 
'        już  700  nowicyuBZÓw,  a  prócz  tego  do  r.  1148  po- 
>         wstało  blizko  500   nowych   opactw,  z  których  60 
Św.  B-wizałożenie  swoje  zawdzięcza.  Zajęty  badaniem 
tajemnicy  tycia,  często  zadawał  sobie  pytanie:  „Ber- 
niurdzie,  po  co  tu  przyszedłeś? "  Cel  ten,  sam  dla  siebie, 
objawiając  w  osamotnieniu  i  kontemplacyi,  B.  nietylko 
nie  uznaje  go  w  ascetyzmie,  ale  przeciwnie  i  sam  miesza 
się  do  najważniejszych  spółcześnie  spraw  życiowych, 
i  mnichów  swych  do  pracy  nakłania,  i  świeckim  ją 
ludziom  za  obowiązek  słowem  i  przykładem  wska- 
itqe,  czynność  uważając  za  pierwiastek   zbawienia. 
Mnisi  jego  muszą   kształcić  się  w  naukach,   upra- 
wiać ziemię,  upładniać  grunta  jałowe,  przechowy- 
wać i  mnożyć   pomniki    twórczości   ludzkiej:   nie- 
chętni zarzucali   mu   też,   że   oddaje  się  studyom 
świeckim,  pracom,  zaapakająoym   prostą  ciekawość 
umysłu,  że  układa   pieśni   dla  ludu,  czem  bardziej 
jeszcze  zaaługi    świętego    człowieka  podnoszą.    Do 
chłopów,  jak  głosi  zkądinąd   współczesna  kronika, 
przemawia  on  tak,  jak  gdyby  całe  życie  żył  na  wsi; 
do  innych  warstw,  jak  gdyby  całe  życie  badał  ich 
obyczaje.  Uczony  z  uczonymi,  prostaczek  z  prosta- 
czkami, niewyczerpany  w  zasadach  świętości  i  do- 
skonałości z  ludźmi  rozsądnymi,   zastosowywał  się 
do  wszystkich,  by  dusze  pozyskać  dla  Chrystusa.  Był 
to,  jak   go   nazywano  , doctor   mellifluus",   mówca 
miodopłynny,  a  pisma  jego  to  „rzeka  rajska".    Pi- 
smo Św.  znał  tak,  jakby    karty  jego    miał   ciągle 
przed  oczyma.  Ale  prócz  tego  znał  wszystko,  oobądż 
pisano  przed   nim    w   zakresie    teologii  i   filozofii; 
wszystko,  za  sprawdzian  wziąwszy  sobie  pierwotną 
wiarę    chrześciaAską,  miłość  Boga  i  bliźniego  oraz 
świętość  kościoła,  pod  sąd  swój  oddawał.  Filozofią 
grardzi   on,  o  ile  ta  kłóci    się  z  teologią,    o  ile  nie 
jest  dopełnieniem  jej  zasad.    Ztąd  zawziętość  jego 
przeciw  Abeilardowi  (ob.)  na  którego  zwołuje  sobory. 
Przedstawia  go  jako  antychrysta  i  głosiciela  kłamstw 
<Ii8ty    do  papieża  Innocentego  i  innych).    To  drugi 
Goliat,  lew,  smok,  którego  trzeba  zdeptać.    Wszę- 
dsie,  słusznie   czy    niesłusznie,  przypisuje    mu  od- 
szozepie&stwo:  bo  kiedy  Abeilard  rozprawia  o  Trój- 
oy,  zdawałoby    się,  że    to   mówi    Aryusz;    o  łasce 
myśli   on,  jak  Pelagiusz,   o  osobie    Chrystusa,  jak 
Nestor...;  a  sadząc  się  na  zrobienie  Platona  chrze- 
śoianinem,   sam    popada   w   pogaństwo. —  Podobne 
utarczki  ma  on  z  Oilbertem  dela  Porróe.    Teologia 
B-a    opiera  się  wprost  i  niewolniczo  na  św.  Augu- 
citynie,  zrasta  się  z  temiż  samemi  pojęciami  o   mi- 


łości i  łasoe,  z  tem  samem  unicestwieniem  czło- 
wieka wobec  Boga.  Miłość,  którą  stawia  powyżej 
wiedzy,  nie  jest  interesowną  (De  Deo  diligendo); 
nagrodę  ma  ona  w  tem,  co  ukochała.  Łaska,  któią 
przeciwstawia  wolności,  nie  usuwa  tej  ostatniej. 
Bez  wohiości  niema  kogo  zbawiać,  bez  łaski  niema 
nic,  coby  mogło  zbawić;  Bóg  jest  twórcą  zbawienia, 
wolność  może  się  tylko  do  zbawienia  przyczynić, 
być  zbawioną.  Łaska  czyni  wszystko  w  wolnośd, 
a  wolność  czyni  wszystko  przez  łaskę.  Oczywiście, 
takiemi  przejęty  zasadami,  teolog,  nie  może  być 
przyjacielem  filozofii  niepodległej,  biorącej  rzeczy 
krytycznie.  Ztąd  św.  B.  lekceważy  nawet  Arysto- 
telesa i  Platona,  lubo  skłania  się  ku  tegoż  ideom 
(QuaestioneB...  46);  tylko  idee  te  mają  u  niego 
Bubstancyę  swą  w  Słowie,  gdzie  człowiek  święty 
je  rozpoznaje  po  dokonaniu  żywota  ziemskiego;  ale 
na  ziemi  przygotowywa  się  do  tego  przez  miłość, 
(także  myśl  Platona).  Pierwszym  brzaskiem  tej  mi- 
łości jest  poczucie  Boga.  Nie  język  wszakże,  lecz 
namaszczenie  łaski  rzeczy  tych  naucza;  skryte  są 
one  przed  możnymi  i  mądrymi  togo  świata.  Bóg  je 
objawia  maluczkim.  Istnieją  wszakże  tych  miłości 
rozliczne  stopnie,  z  których  ostatni,  wola  kochająca 
i  rozum  rozpoznający,  zlewają  się,  łączą  z  sobą 
i  z  Bogiem:  jest  to  jednak  połączenie  czysto  uczu- 
ciowe, nie  obalające  różnicy  substancyi.  Albowiem: 
Bóg  stanowi  istotę  wszech  rzeczy,  nie  tak  przecież 
ażeby  wsze  rzeczy  stanowiły  z  nim  jedną  całość: 
pochodzą  tylko  od  niego,  istnieją  w  nim  i  przez 
niego;  on  jest  ich  początkiem  przyczynowym,  nie 
materyą  (Sermones— 4).  Tym  sposobem  św.  B., 
nie  przekraczając  granic  doktryny  św.  Augustyna, 
staje  na  skraju  mistycyzmu,  z  którym  w  niedalekiej 
przyszłości  ma  wystąpić  szkoła  S.  Wiktora.  Pełen 
wiary  i  woli,  w  imię .  zasad,  któreśmy  tylko  co  na- 
szkicowali, Św.  B.  kierąje  chrześcia&stwem  swej 
epoki,  staje  się  jego  duszą.  Wychodząc  ze  swej 
samotni,  gromi  nieporządki  w  kościele  i  niecnoty 
duchowieństwa,  wspiera  słabość  i  niedolę,  zasiada 
w  soborach,  ustanawia  przepisy  dla  Templaryuszów, 
strofi\je  biskupów,  zaniedbujących  owieczki  dla  in- 
teresów świeckich,  oskarża  panigąoych  przed  pa- 
pieżem i  wyrzuca  mu  słabość  szkodliwą  dla  nie- 
podległości kościoła,  udziela  rad  świeckich  i  du- 
chownych najznakomitszym  prałatom  i  najpotęż- 
niejszym władykom,  którzy,  ufając  geniuszowi  jego 
i  cnotom,  odwołują  się  do  niego  ze  wszech  stron. 
Odmawia  wielokrotnie  dostojeństwa  biskupiego, 
odmawia  władzy  papieskiej,  którą  ma  dwa  razy  do 
rozporządzenia,  przenosi  nad  nią  zacisze  i  pokorę, 
które  większym  go  jeszcze  czynią.  Pisze  do  króla 
Francyi,  i  ten  natychmiast  opuszcza  wraz  z  woj- 
skiem zagarniętą  Szampanię.  Gdy  się  ukazali  dwaj 
papieże,  rozbija  schizmę,  a  na  jedno  jego  słowo 
król  Anglii  uznaje  Innocentego  II,  który  tylko  pod 
osłoną  togo  ubogiego  mnicha,  przebywa  Francyę, 
Niemcy,  Włochy  i  zasiada  na  stolicy.  Słowem  B. 
niewzruszony  na  ponęty  świata,  ma  go  na  swoje 
skinienie.  Gdy  na  wieść  o  upadku  Edessy  papież 
Eugeniusz  III  rozesłał  (1145)  bulle,  powołujące 
na  krucyatę,  ś.  B.  podjął  się  głoszenia  jej.  Jakoż 
roku  1146  na  zgromadzeniu    baronów   francuskich 


Digitized  by 


Google 


518 


Bernard  z  Clairvaux. 


w  Yeielay,  w  obecności  króla  Ludwika  VII-go 
Młodego,  przedstawił  w  tak  wymownych  sło- 
wach niebezpieczeństwo,  zagrażające  kiólewstwu 
Jerozolimskiemu  od  Nuredyna,  że  w  tłumach  ro- 
zległ się  okrzyk:  ,Bóg  tak  ohce!  krzyżów!  krzy- 
żów!" i  zaraz  zgłosiło  się  tyle  osób,  że  kaznodzieja 
na  te  godła  dla  nich  musiał  pokrajać  swój  habit, 
ponieważ  sukna  zabrakło.  Sam  król  przywdział 
godło  krzyżowca,  gdyż  uczuł  wyrzuty  sumienia  za 
spalenie  w  czasie  wojny  z  Tybaldem,  hrabią  Szam- 
panii, kościoła  w  Yitry,  w  którym  zamknęło  się 
było  1300  ludzi.  Potem  B.,  zaproszony  do  Niemiec, 
rozesłał  odezwę  do  wszystkich  prowincyj,  a  sam 
przybył  na  sejm  „Chrystusowy"  do  Spiry  i  przemówił 
tak  porywająco,  że  się  cesarz,  Konrad  III,  rozpłakał 
i  wśród  okrzyków  zgromadzenia  całego  ofiarował 
się  pójść  za  przykładem  króla  francuskiego.  Ody 
sasi  i  margrabiowie  granicy  wschodniej  oświadczy* 
li,  że  wolą  iść  na  pogańskich  słowian,  św.  6.  po- 
chwalił tę  myśl,  oznaczył  czas  wyprawy,  i  zalecał, 
aby  wojowano  bez  ustanku,  dopóki  cały  naród  sło- 


załatwiona  była  w  Estampes  sprawa  o  regencyę 
we  Francyi,  a  w  Akwisgranie — następstwo  tronu 
niemieckiego.  Schyłek  życia  B-a  napełniła  wielką 
goryczą  straszna  klęska,  poniesiona  przez  krzyżo- 
wników  w  Ziemi  świętej,  których  obadwa  wielkie 
wojska  prawie  o  całkowitą  zagładę  przyprawione 
zostały,  a  osierocone  po  nich  rodziny  jemu  całą  ;vinę  za 
to  przypisywały,  urągając  się  nad  jego  przepowie- 
dniami zwycięstwa.  Nad  to  jeszcze,  sekretarz  jego^ 
zręcznem  podrabianiem  podpisu  Jego  i  pieczęci, 
w  nowe  go  wprowadził  kłopoty.  Świątobliwy  opat 
z  Clairvaux  w  milczeniu  i  pokorze  znosił  złorze- 
czenia i  obelgi,  któremi  go  obrzucano;  w  traktacie 
tylko  „De  Consideratione",  w  ostatnich  latach  ży- 
cia napisanym  dla  dawnego  ucznia  swojego,  pa- 
pieża Eugeniusza,  zaledwie  kilka  wyrazów  umieścił 
na  własne  usprawiedliwienie.  Umarł  w  Clairvaux, 
licząc  zaledwie  lat  63;  kanonizowany  przez  papieża 
Aleksandra  III  r.  1174.  Dzieła  jego:  (Listy,  Mowy, 
Traktaty)  wydali  najstaranniej  Mabillon  (w  Paryżu, 
edycya   ostatnia    1889   r.)  i  Mignę  w   Bibl.  Patr. 
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Fig.  225.    Śpiew  litnrgiczny  cystersów,  poprawiony  przez  św.  Bernarda. 
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wiański  chrztu  nie  przyjmie,  lub  nie  zostanie  wy- 
tępiony. Zebrało  się  podobno  200,000  wojowników: 
niemców,  duńczyków,  czechów,  morawian  i  nieco 
polaków,  którzy,  ciągnąc  trzema  oddziałami,  spu- 
stoszyli kraje  nadelbiańskie,  a  nawet  i  ochrzczone, 
Pomorze  nad  Odrą.  (T.  Korzon  ,Historya  wieków 
średnich''). — Od  tego  jaskrawego  rysu  zagorzalstwa 
Św.  B-a  w  sprawie  krucyaty  przeciw  słowianom 
pięknie  odbija  z  tegoż  czasu  inny  jego  postępek, 
a  mianowicie:  kiedy  mnich,  Rudolf,  obchodził  Niem- 
cy, pobudzając  ludność,  aby,  jako  wstęp  do  wy- 
prawy krzyżowej,  wymordowała  żydów,  on  pospie- 
szył na  miejsce,  by  zniweczyć  rady  szaleńca;  nie 
mniej  jak  i  to  także,  iź  w  ostatnich  latach  życia 
swojego,  występując  przeciw  sekcie  Katharów  we 
Francyi  południowej,  stanowczo  się  sprzeciwiał 
wszelkim  środkom  gwałtownym,  a  szczególniej  krwi 
rozlewowi.  Z  zakresu  świeckiej  działalności  wspom- 
nieć jeszcze  wypada,  że  za  jego-to  współdziałaniem 


1854 — 5  zeszyty  182 — 185.  Celniejsze  z  nich  prze- 
łożył ua  język  polski  Michał  Bohusz  Szyszko  (Wil- 
no, I850r.). — Przypisują  też  św.  B-wi różne  dziełka, 
traktujące  o  śpiewie  kościelnym;  nie  tyle  wszakże 
one  dały  mu  miejsce  w  historyi  muzyki  religijnej, 
ile  raczej  wpływ  osobisty,  jaki  na  sztukę  swoich 
czasów  wywierał;  surowość  bowiem  reguły  zakon- 
nej u  cystersów,  której  on  tak  pilnie  przestrzegał, 
i  muzyki  także  dosięgła.  Pienia  reUgijne,  od  cza- 
sów papieża  Grzegorza,  jeśli  się  nie  zmieniły  zu- 
pełnie, to  przynajmniej  przepełnione  były  różuemi 
ozdobami,  prawie  świeckiego  charakteru,  które  re- 
formator surowy  uważał  za  niegodne  domu  Bożego. 
Skutkiem  tego  z  jego  inicyatywy  i  pod  jego  kie- 
runkiem odbyła  się  ścisła  rewizya  pieśni  liturgi- 
cznych, które  doprowadzono  do  najprostszej  melo- 
dyi.  Dziś  jeszcze  napotykają  się  manuskrypta,  prze- 
znaczone do  użytku  cystersów,  które  noszą  wyraźne 
ślady  bardzo    licznych    poprawek,  z    wyrzuceniem 
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"I!  róiaych  florytor,  nieodpowiadąjącyoh  powadze  śpiewu 
1"  kościelnego.  Poświęcił  te*  tej  sprawie  traktat  oao- 
7  bny,  p.  t.  .Tractatus  de  oorreotione  antifonarii 
5*  cisteroiensis*.  Neander:  „Der  h.  B.  and  sein  Zeitalter" 
**  (Berlin  1818),  Ellendorf:  ,Der  h.  B.  und  die  Hie- 
*  rarchie  seiner  Zeit",  (Essen  1887),  Ku  gier:  Qe- 
f"  Rchichte  der  Kreuzziige  w  wydawnictwie  Onckena.  ^-  "• 
^  Bernard,    apostoł  Pomorza,    kapłan  hiszpański, 

^  poświęcony  przez  papicte  Pasohalisa  II  na  biskupa 
'i'-  pomorskiego  w  r.  1122,  opowiadał  tam  wiarę  chrze- 

'^  .  ściańską  śród  pogan;  ale  ponieważ  występował  tyl- 
^  ko  w  towarzystwie  swojego    kapelana,  jako    ubogi 

'^  ))U8telnik,  przeto  ci  traktowali  go  z  lekceważeniem 

y  i  urąganiem;  a  gdy  zabrał  się  był  w  mieście  Juli- 

^  nie  do  ścięcia  drzewa,  które   uważane    było    przez 

nich    za  święte,    wsadzili    go    wraz    z   kapelanem 
'^  i  tłómaozem  do  łodzi    i    popchnęli  na  morze,    mó- 

wiąc: ,nieohą)  ryby  nawraca*.  Zasmucony  niepo- 
wodzeniem, B.  zamknął  się  w  klasztorze  w  Bam- 
bergu,  gdzie  nakłonił  biskupa  Ottona,  aby  przed- 
sięwziął nawrócenie  Pomorza,  otoczywszy  się  bla- 
skiem; przepychem,— jakoż  się  okazało,  że  była  to 
rada  bardzo  praktyczna  (,Enoykl.  8.  Orgel.").    • 

Barnard  (ł  818  r.),  król  włoski,  nieprawy  syn 
Pipina,  a  wnuk  cesarza  Karola  Wielkiego,  który  go 
wyniósł  na  królestwo  włoskie;  jednakże  Ludwik 
Pobożny,  czyniąc  w  r.  817  podział  między  synami 
monarchii,  pominął  B-a  zupełnem  milczeniem;  o  Wło- 
szech w  dokumencie  podziałowym  powiedziano  tylko, 
że  mają,  jak  dotychczas,  należeć  do  cesarza  i  jego 
następców.  Wówozas  B.,  przypuszczając,  że  w  przy- 
szłości będzie  zmuszony  ulegać  Lotaryuszowi,  naj- 
młodszemu synowi  Ludwika,  postanowił  orężem 
bronić  praw  swych  do  tronu  włoskiego;  atoli  prze- 
konawszy się  wkrótce,  że  pokonać  przeciwnika  nie 
zdoła,  udał  się  do  cesarza  z  prośbą  o  przebaczenie. 
Cesarz,  poduszczany  przez  żonę  swą,  Irmengardę, 
stawił  go  przed  sądem  i,  jakkolwiek  darował  mu 
życie,  jednakże  kazał  wyłupić  oczy,  co  było  wyko- 
nane w  sposób  tak  barbarzyński,  że  B.  w  kilka  dni 
potem  wyzionął  ducha.  i*- 

Borniffd  de  Tramelay,  wielki  mistrz  templa- 
ryuszów,  syn  Humberta,  pana  na  Tramelay,  na  zam- 
ku baronii  Arinthor  w  hrabiitwieburgundzkiem.  Objąw- 
szy władzę,  zajął  się  odbudowaniem  i  ufortyfiko- 
waniem miasta  Oaza;  w  r.  1150  poszedł  ze  swoimi 
kawalerami  i  królem  jerozolimskim,  Baldwinem  III, 
oblegać  zamek  Hareuc,  ale  po  kilku  nieudanych 
szturmach  odstąpił  od  przedsięwzięcia;  w  r.  1152 
brał  udział  w  obronie  Jerozolimy  przeciwko  ara- 
bom, którzy  się  już  byli  posunęli  pod  górę  Oliwną; 
w  r.  1153,  będąc  przy  oblężeniu  Askalonu,  wdarł 
się  do  twierdzy  na  czele  czterdziestu  swoich  ryce- 
rzy, ale,  nie  podtrzymany  przez  resztę  wojska 
olirześoiańskiego,  padł  pod  mieczami  niewiernych, 
a  cały  jego  oddział  został  w  pień  wycięty.  (14  sier- 
pnia). W  pięć  dni  potem  rycerze  krzyżowi  zdobyli 
Askalon.  '• 

Bernard  (f  1175  r.),  biskup  poznański,  z  kolei 
czternasty.  Z  kanonii  poznańskiej  przeszedł  na  ka- 
tedrę biskupią  po  Radwanie  (t  1162  r.).  Przeczu- 
wając blizki  koniec  życia,  złożył  rządy  dyecezyi 
i  osiadł    na    dewocyi    w    Trzemesznie,    gdzie   też 


i  umarł.  Pochowany  został  w  katedrze  poznańskiej. 

Bernard  z  Yentadour  (po  prowansalsku  Ven- 
tadorn),  jeden  z  najzdolniejszych  trubadurów  pro- 
wansalskich  XII  w.,  był  synem  sługi  kuchennego 
na  zamku  Ventadour.  Pan  zamku,  wicehrabia  Ebles 
II,  dostrzegłszy  w  chłopcu  zdolności  poetyckie,  za- 
jął się  jego  wychowaniem  i  sam  go  w  kunszcie 
pieśniarskim  wyćwiczył.  B.  uprawiał  poezyę  mi- 
łosną. Najprzód  przedmiotem  jego  pieśni  była  Mał- 
gorzata (?),  żona  Ehlesa  III,  wicehrabiego  Yenta- 
dour; póiaiej,  zmuszony  przez  zazdrosnego  pana  do 
opuszczenia  zamku,  udał  się  (około  r.  1152)  do 
Normandy!  na  dwór  Eleonory,  żony  Henryka  Płan- 
tageneta,  późniejszego  króla  angielskiego,  i  był  od 
niej  jako  śpiewak  miłości  chętnie  słuchany.  Ale 
i  tutaj  zazdrość  małżonka  zniewoliła  poetę  du  szu- 
kania innej  gościny;  znalazł  ją  wreszcie  u  Rajmun- 
da V,  hrabi  Tuluzy,  po  jego  zaś  śmierci  (1194) 
usunął  się  do  klasztoru  Dolon  w  Limousinskiem  i  tu 
umarł,  nie  wiadomo  dokładnie  kiedy.  Pozostało  po 
nim  czterdzieści  kilka  pieśni,  przeważnie  kanzon, 
ogłoszonych  drukiem  w  różnych  zbiorowych  publi- 
kacyach  trubadurów.  Na  język  polski  przełożył  kilka 
z  nich  E.  Porębo wicz,  w  ,  Antologii  prowanswlskiej'' 
(Warsa.,  1887).— Por  ów  n.  Bischoft  ,Biographie  des 
Troubadours  B.  von  Y*  (Berlin,  1873)  i  Ronconi: 
.L'amore  in  B.  di  Y*  w  „Propugnatore"  (rok 
1881).  »  «• 

Bernard  hr.  z  Anhaltu,  jako  książę  saski  B., 
III  (•  1140  — t  1212).  syn  Albrechta  Nieżwiedzia 
otrzymał  w  r.  1180  od  cesarza  Fryderyka  I  wscho- 
dnią część  księstwa  saskiego,  odebraną  od  Henry- 
ka Lwa,  i  połączył  z  nią  dziedziczną  posiadłość 
swą  Anhalt,  kraj  wittenberski,  oraz  kilka  hrabstw 
połabskich,  przez  co  stał  się  założycielem  askań- 
skiego  księstwa  saskiego,  którego  stolicą  było  za- 
łożone przez  niego  miasto  Wittenberga.  Z  począt- 
ku zmuszony  był  wojować  wcią*.  z  Henrykiem 
Lwem,  ale  od  r.  1194  panował  spokojnie  i  cieszył 
się  takiem  poważaniem  w  Niemczech,  że  po  śmier- 
ci cesarza  Henryka  VI  w  r.  1197  ofiarowywano 
mu  koronę  cesarską,  której  nie  przyjąh.  Pozosta- 
wił po  sobie  dwóch  synów:  starszy  Henryk  otrzy- 
mał Anhalt,  młodszy  zaś  Albrecht— księstwo  sa- 
skie. "• 

Bernard  II,  książę  Karyntyi  (t  1256),  drugi 
syn  Hermana  II-go,  ks.  Karyntyi,  Maryi,  córki  So- 
biesława czeskiego,  objął  rządy  w  r.  1202,  po  ab- 
dykcyi  niedołężnego  brata  swego  Ulryka  II-go. 
W  wojnie  w  1245  r.  między  cesarzem  Frydery- 
kiem II  i  królem  czeskim  Wacławem  I  popierał 
tego.  ostatniego,  jako  szwagier,  ożeniony  z  siostrą 
jego  Jutą.  *^" 

Bernard  de  Qordon,  po  łacinie  Bemardus 
Oordonius,  lub  de  Oordonio,  przez  niektórych 
historyków  poczytywany  za  szkota,  nr.  prawdopo- 
dobnie w  Gordon  en  Rouergue,  (poł.  Prancya),  w  dru- 
giej połowie  XIII  wieku;  gdzie  się  kształcił  nie 
wiadomo,  od  r.  1285  był  profesorem  nauk  lekar- 
skich w  Montpellier,  zkąd  sława  jego  rozchodziła 
się  szeroko  po  całej  Europie;  szczególniej  ceniono, 
przez  kilka  wieków  jego  podręcznik  medycyny  p.  n 
,Lilium  medicinae",    napisany    r.    1305,  wydruko- 
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wany  później  w  bardzo  licznych  wydaniach,  (naj- 
dawniejsze  w  Wenecyi  1404  fol.,  ostatnie  we  Frank- 
furcie, 1617,  w  8-ce),  posiada  on  i  dziś  jeszcze 
wartość  niemałą  dla  badacza,  gdyż  daje  nam  obraz 
dokładny  stanu  medycyny  ówczesnej.  Z  innych 
dzi^  jego  drukiem  ogłoszonych  wymienimy  jeszcze: 
,De  conservatione  vitae  humanae  a  die  natiritatis 
usque  ad  uitimam  horam  mortis  tractatus".  Lipsk 
1570  i  Lyon  1580,  umarł  po  r.  1318.  Por.  Hae- 
ser  .Gesch.  d.  Med."  1868, 1  str.  321,— Astruc,  ,Me- 
moires*,  str.  176.  ,Biogr.Lexikon"  I,str.41&.  ^'- ^-  •"• 

Eernardt  opat  św.  Teofreda,  nuncyusz  papieski. 
Wraz  z  Bartłomiejem,  biskupem  elekteńskim,  wy- 
słany został'  przez  papieża  w  r.  1324  na  dwór 
Gedymina  dla  nregulowania  stosunków  tego  księcia 
z  krzyżakami,  nawrócenia  Litwy  i  urządzenia  hie- 
rarchii katolickiej.  Misya  okazała  się  chybioną,  bez 
żadnjioh  rezultatów  wrócili  nuncyusze  do  Awinionu. 
(Bartoszewicz,  w  ,Eno.  Org."  III,  253). 

Bernard  (f  1326  r.),  książę  świdnicki.  Po  zmar-  J 
lym  w  r.  1301  ojcu,  Bolesławie  I,  B.  wraz  z  braćmi: 
Henrykiem  i  Bolesławem,  znajdował  się  pod  opieką 
margrabiego  brandeburskiego  Hermana,  brata  matki 
Beatryksy,  córki  Ottona  Długiego.  W  r.  1 307,  mło- 
i.  t^-i^  dzi  książęta  podpisują  już  dokumenta  w  asystencyi 
matki,  która,  wychodząc  powtórnie  za  mąż  za 
Władysława,  księcia  Koźlińskiego,  rządy  i  opiekę 
nad  rałodszem  rodzeństwem  przelała  na  B-a.  Brat 
średni,  Henryk,  w  r.  1314  objął  na  własną  rękę 
księstwo  Jaworskie,  dwaj  pozostali  sprawowali  rzą- 
dy wspólnie  i  nadal.  Ostatecznym  układem  z  22 
listopada  r.  132)  Bolesław  objął  Ziembicę  (Mun- 
sterberg),  a  Bernard  owidnioę.  W  r.  1322  ucze- 
stniczył B.  w  wyprawie  krzyżowej  na  Żmudź,  jako 
dowódzca  jednego  z  zastępów  rycerskich  szturmo- 
wał do  zamku  Bisteny.  Żonaty  był  z  córką  Wła- 
dysława Łokietka,  Małgorzatą  (Kunegundą)  i  wy- 
trwale poczuwał  się  do  solidarności  z  Polską,  gdy 
inni  Piastowie  szląscy  lgnęli  do  Czech.  Pochowany 
został  obok  ojca,  w  Uasztorze  w  Ortissau.  Syn  jego, 
Bolesław  II,  objął  rządy  księstwa  w  swojem  i  ma- 
łoletniego brata,  Henryka  II,  imieniu.  Z  córek:  Be- 
ata (t  1395  r.)  wyszła  za  Konrada  II,  księcia  Oleś- 
nicy, Konstancya  za  Przemyśla  głogowskiego,  Ka- 
tarzyna (f  1358)  za  Bolesława  III  brzegsko-ligni- 
okiego,  Elżbieta  za ,  Bolesława  II-go  opolskiego 
(Boniecki.  .Książęta  Śląscy",  I,  J26).  *•  »• 

Bernard,  herbu  Nowina,  biskup  płocki.  Po  zmar- 
łym w  r.  1358,  biskupie  Klemensie  Pierzchało,  ka- 
pituła powołała  na  katedrę  płocką  kanonika  Jani- 
sława  Wrońskiego,  papież  zaś  Innocenty  IV  mia- 
nował domiuikana,  B-a,  syna  kasztelana  sando- 
mierskiego, podobno  banity.  Spór  o  obsadzenie  ka- 
tedry płockiej  trwał  lat  siedm.  Papież  rzucił  na 
Janisława  klątwę,  w  końcu  jednak  ustąpił,  przez  co 
B.  musiał  się  z  katedry  płockiej  usunąć  (Krzyża- 
nowski. .Katedra  płocka",  str.  92). 

Bernard  (t  1391  r.),  arcybiskup  halicki,  z  ko- 
lei czwarty.  Był  zakonnikiem  reguły  franciszka- 
nów; katedrę  arcybiskupią  objął  po  Macieju,  w  roku 
1377. 

Bernard  (t  1455),  książę  na  Falkenbergu  (Nie- 
modlinie). Zmarły  w  roku  1382  Bolesław  III  ksią- 


żę opolski,  z  żony  Anny,  zostawił  synów:  Jana,  Bo- 
lesława IV,  Henryka  i  Beroarda.  Stryj,  Władysław 
Opolczyk,  zajął  pod  swój  zarząd  bezpośredni  całą 
ojcowiznę  młodych  książąt,  a  to  z  tytułu  różnych 
pretensyj  pieniężnych,  niezaspokojonych  przez  Bo- 
lesława III.  W  walce,  jaką  toczył  Władysław  Opol- 
czyk z  Władysławem  Jagiełłą,  Bernard  z  braćmi 
popierał  z  początku  stryja;  zagrożony  jednak  zu- 
pełnem  wywłaszczeniem,  zawarł  5  sierpnia  1396 
roku  z  królem  polskim  umowę,  przez  którą  zot>o- 
wiązał  się  do  neutralności.  W  r.  1400,  drogą  dzia- 
łów. Bernard  otrzymał  Falkenberg  (Niemodlin). 
Z  drobnych  posiadłości  swoich  czynił  B.  zuchwałe 
wyprawy  łupieskie.  Nie  mogąc  się  doczekać  u  ce- 
sarza Wacława  spłaty  sum,  należnych  mu  po  ojcu, 
na  kupców,  jako  poręczycieli  długu,  napadał,  wię- 
ził ich  i  łupił.  Doświadczał  w  zamian  za  to  na- 
jazdów husyckich,  które  zażegnywać  musiał  pie- 
niędzmi. Po  śmierci  brata,  Bolesława  IV  opolskie- 
go, B.  objął  po  nim  dziedzictwo.  Nie  mając  po- 
tomstwa męskiego,  za  życia  posiadłości  swoje  po- 
dzielił pomiędzy  synowców.  Żonaty  był  z  Elżbietą, 
córką  wojewody  krakowskiego,  Spytka  z  Melsztyna 
(Boniecki:  .Książęta  śląscy":  II,  224).  '^^  ^ 

Bernard  z  Nissy,  rodem  ze  Szlązka,  żył  w  dru- 
giej połowie  XV  w.,  był  profesorem  akademii  kra- 
kowskiej na  wydziale  teologicznym  i  w  r.  1480' 
należał  do  komisyi,  która  pewne  zmiany  w  statucie 
uniwersyteckim  zaprowadziła.  Wraz  z  Janem  z  Gło- 
gowy miał  sobie  powierzone  wychowanie  Jana  Qa- 
stolda,  księcia  litewskiego,  który  mieszkał  ze  swymi 
nauczycielami  w  Krakowie,  w  „Collegium  majus' 
r.  1492.  Jako  teolog  i  kaznodzieja  słynął  swojego 
czasu  i  zostawił  dwa  dzieła:  .Summa  casnum  con- 
scientiae'  i  „Sermones  de  tempore  et  de  sanctia", 
które  do  dziś  dnia  przechowują  się  w  rękopiśmie, 
w  bibliotece  uniwersytetu  jagiellońskiego.       '  '*'"• 

Bernard  z  Lublina,  pisarz  wieku  XVI,  znany 
nam  dotychczas  jedynie  z  tłómaczenia  wierszowa- 
nego, a  raczej  przeróbki  bajek  Ezopowych.  Naj- 
wcześniejszą edycyą  tego  dziełka,  dochowaną  w  bi- 
bliotekach, jest  wydanie  z  r.  1578,  w  Krakowie, 
u  Szarfenberga,  p.  t.  .Żywot  Ezopa  Fryga  mędrca 
obyczajnego  i  z  przypowieściami  jego,  z  niektóremi 
też  innych  sławnych  mędrców  przykłady  osobliwe- 
mi,  a  barzo  śmiesznemi  i  też  krotochwilnemi* 
(kart.  nieliczb.  72).  Słusznie  atoli  z  języka,  stylu 
i  wiersza,  wnosił  M.  Wiszniewski  (.Hist.  lit."  VI, 
535),  iż  to  nie  jest  pierwsze  wydanie,  a  przynaj- 
mniej, że  przeróbki  dokonano  o  wiele  wcześniej. 
Wiersze  są  S-zgłoskowe,  rymy  często  bywają  męz- 
kie,  nieraz  bardzo  kulawe.  Autor  dbał  o  zwięzłość 
wyrażenia,  mianowicie  w  napisach  bajek,  w  stre- 
szczeniach. Drugie  wydanie  wyszło  również  w  Kra- 
kowie, 1585.  Czy  zaliczone  przez  Jochera  (Obraz  I 
5)  jako  dalsze  edycye  z  r.  1686,  1703,  1740,  są 
takiemi  rzeczywiście,  wątpić  należy.  •"•  '^""^ 

Bernard,  albo  Bernat  Krakowczyk,  wy- 
zwolonych nauk  mistrz,  astrolog  płatny  magistratu, 
f  1613  r.,  był  pierwszym  wydawcą  kalendarzy  po 
polsku  i  pisał  bardzo  wiele  w  zakresie  astrologii 
i  astronomii,  jaknp.  między  innemi:  .Rozsadek  (tak) 
według  którego  y  zdania  astrologów  o  komecie,  al- 
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bo  miotle  na  powietrzu  gorejącej'  (1569),  ,Obwie- 
8zozenie  ssnaoznych  niektórych  na  świecie  niniejszym 
przypadków  ze  złączenia  dwóch  planet  górnych 
i  t.  d.*  (1569),  ,  Przestroga  pilna  i  każdemu  stano- 
wi potrzebna.  Z  zaćmienia  dziennej  poświaty  słoń- 
ca* (1600),  .Lucubratio  astrologioa,  albo  pilne  uwa- 
żanie a  wyrozumienie  astrologskie  z  postanowienia 
znamion  i  planet  niebieskich,  zacnemu  królestwu 
polskiemu  służących  i  t.  d."  (1608),  „Judidum  al- 
bo zdania  i  wyrok  z  nauki  astrologskiej  o  znakach 
niebieskich'  (1610),  .Prognosticon  na  lat  dziesięć 
przyszłych,  począwszy  od  roku  Pańskiego  1612" 
(Kraków,  1611),  „O  kometach",  „O  złączeniach 
górnych  planet:  Satumusa,  Jowisza  i  Martesa,  srzad- 
ka  bywającym",  „O  czworolicznym  słońcu'  i  w.  i. 
Nadto  wydał  jeszcze  dwa  pisma  treści  politycznej: 
,0  elekcyaoh  po  zejściu  ś.  p.  nieboszczyka  Zygmun- 
ta Augusta,  króla  polskiego  i  innych  sukcesorów  je- 
go' (wydane  podczas  elekcyi  Zygmunta  III),  i  „Koło 
ptastwa  powietrznego  przy  konkurencyi  na  państwo 
różnego  rodzaju,  dla  obierania  na  górze  Olimpus 
z  pośrodka  siebie  najcelniejszego  ptaka  króla,  orła, 
i  t.  d."  Jest  to  allegoryczna  nauka  o  elekoyach, 
wydana  z  drzeworytami,  przedstawiającemi  różne 
ptaki.— (,BnoykIop.  S.  Orgelbranda').  • 

Benuffd  (Bernhard)  książę  Wejmarski,  (*  w  Wej- 
marze  6-go  sierpnia   1604  roku  —  f  w  Neuburgu 
nad  Renem  18  czerwca  1639  r.),  głośny  woiownik, 
najmłodszy  syn  księcia  Jana  III-go  Sasko-Wejmar- 
skiego.    Otrzymawszy   początkowo   nauki  od  matki 
i  historyka  Hortledera,  udał  się  na  uniwersytet  do 
Jeny,  ale  po  krótkim  tam  pobycie,  mając  zaledwie 
lat  18,  zaciągnął   się    do    armii    Mansfelda  (1622), 
a  następnie  walczył    pod  sztandarami  margrabiego 
Baden-Durlach    i   Cbrystyana    Brunświckiego.    Po 
upadku  Fryderyka  V,  ,króla  zimowego"  Czech,  wsta  • 
pił  w  stopniu  pułkownika  do  szeregów  nowego  bo- 
jownika  sprawy    protestanckiej,    króla   duńskiego, 
Cbrystyana   IV,   a   gdy  ten   został  pobity,  B.  pod- 
dał się  cesarzowi  i  ruszył  na  wojnę   do  Holandyi. 
Kiedługo  wszakże  potem  pośpieszył  pod  sztandary  kró- 
la szwedzkiego  Qustawa  Adolfa  i  odznaczył  siew  bi- 
twie pod  Werben'  (28  lipca  1631),  za  co  otrzymał 
stopień  pułkownika  gwardyi   konnej;  podczas  kam- 
panii frankońskiej  i  bawarskiej  brał  udział  w  bitwach 
pod  Norymbergą  i  Łiitzen;  w  ostatniej  bitwie  objął 
po  rannym  królu  naczelne  dowództwo  i  dokończył 
zwycięstwa.   Wyparłszy   wojska  cesarskie  z  Sakso- 
nii,   B.    wtargnął   powtórnie    do    Bawaryi   i   pobił 
Jana  de  Werth  (1633).   Ponieważ  dawniej   Oustaw 
Adolf  obiecał  mu  nadać  Frankonię  z  tytułem  księ- 
stwa, więc  kanclerz  szwedzki  Oxen8tierna,  szanując 
tę    obietnicę,    przyznał  mu    biskupstwa  Wiirtzburg 
i  Bamberg.  B.  zdobył   następnie   Ratyzbonę  i  zajął 
Wyższy  Palatynat,  gdzie  się  oparł  skutecznie  Wald- 
steinowi.    Później  16  września  (1634)  poniósł  sta- 
nowczą  klęskę   w  bitwie   pod   Nordlingen,   spoinie 
ze  szwedzkim  wodzem  Hornem,  od  cesarskiego  ge- 
nerała Oallasa.    Skutkiem  tej  klęski  upadły  wszel- 
kie plany  co  do  księstwa   Frankońskiego  i  nastą- 
piło zerwanie  stosunków  między  B-em  a  kanclerzem 
Oxenstiemą.    B.    znalazł   niebawem  potężniejszego 
protektora  w  osobie   króla   francuskiego,  z  którym 


podpisał  układ  w  Saint-Germain-en-Laye   (27  paź- 
dziernika 1685)  za  sprawą  kardynała  Richelieugo. 
B.  miał   otrzymać  4  miliony  liwrów  za  zorganizo- 
wanie i  utrzymanie  przez  czas  wojny  armii  z  1 2,000 
piechoty  i  6,000  jazdy.  Tajny  układ  zapewniał  6-wi 
posiadanie  Alzaoyi,  pod  warunkiem  utrz3rmania  tam 
roligii  katolickiej.    W  marcu  r.  1636  B.  zjechał  do 
Paryża   dla  ostatecznego   porozumienia;   zaraz   też 
rozpoczął  akcyę  wojenną  w  Alzacyi,  Lotaryngii,  we 
Franohe-Comtó;   pobiwszy  na  głowę   księcia  Lota- 
ryńskiego  i  generała   cesarskiego   Meroy   pod  Ray 
nad   Saoną  (22  czerwca  1637),  wrócił  do   Alzacyi, 
przebył   Ren   pod   Rheinau   i  ufortyfikował  się  na 
jednej  z  wysp  tej  rzeki,    opodal  Wittenweiher;  za- 
trzymany przez  Jana  Werth,  przezimował  pod  Mont- 
bóliard  i  rozpoczął  przygotowania  do  pełnej  chwały 
kampanii  z  r.  1638,  która  imię  jego  wsławiła.  D  20 
stycznia  B.  przeszedł  na  drugą   stronę  Renu,  zdo- 
był miasta  Seckingen  i  Łaufenburg  i  obiegł  Rhein- 
felden;    Jan   Werth  i  Sayelli   przybiegli  na  pomoc 
miastu,   ale,  mimo  iż  B.  o  wiele  miał   słabszą  li- 
czebnie armię,  odniósł  jednak  stanowcze  zwycięstwo 
i  obu  wodzów   austryackich    wziął  do  niewoli   pod 
Rheinfelden    (21-go   lutego    1688   roku),  które   się 
poddało    równie   jak    Freiburg.      Przy    oblężeniu 
twierdzy    Breisach   wojska  cesarskie    pokusiły   się 
jeszcze  trzykrotnie  o  odparcie  B-a.  ale  ten,  pobiwszy 
generała  Goza  pod  Wittenweiher  (30  lipca),  a  księ- 
cia   Lotaryńskiego    pod    Thann    (4   października), 
zmusił  Breisach  do  kapitulacyi.   Wtedy  wym'kły  za- 
targi między   B-em    a   kardynałem   Richelieu:   ten. 
żądał  fortecy  dla  Francy!,  tamten  chciał  ją  zatrzy- 
mać dla  siebie,  jako  punkt  główny  przyszłego  swego 
księstwa.    Spór  zakończył  się  pomyślnie   dla  Fran- 
cy!, albowiem  B.,  szykujący  się  już  do  nowej  kam- 
panii— umarł.    Oskarżano  Richelieugo,  ale  nie  słu- 
sznie, iż  kazał   generała  otruć.    W  testamencie  B. 
przekazał  wszystkie  swoje  zdobycze  bratu,  Wilhel- 
mowi,  ale   Richelieu   porozumiał   się   bezpośrednio 
z  dowódcami   wejmarczyków  i  gubernatorem  Brei- 
sachu  i  przeprowadził   wcielenie  Alzacyi  do  Fran- 
cy!.—Rosę:   ,  Herzog  B.  der   Grospe   von   Sachsen- 
Weimar.  1828  Weimar  2  t.  ' 

Bernard  I,  książę  sasko-meiningeński  (*  1649— 
t  1 706),  syn  księcia  gotajskiego,  Amosta  Pobożne- 
go. W  myśl  ojca,  miał  od  r.  1675  rządzić  księ- 
stwem wspólnie  z  sześciu  braćmi  swymi;  jednakże, 
skutkiem  nieporozumień  rodzinnych,  zawarł  z  nimi 
w  r.  1681  ugodę,  mocą  której  otrzymał  część  księs- 
twa z  miastem  Meiningen  i  posiadłość  Altenstein 
w  Turyngii,  jako  księstwo  samoistne,  które  powię- 
kszył w  r.  1699  przez  wyłączenie  części  dzielnicy, 
po  bracie  swym  Albercie  koburskim  pozostałej;  przez 
co  został  założycielem  księstwa  i  dynasty!  sasko- 
meiningeńskiej.  Zamiłowanie  do  alchemii,  polity- 
ka, wojna,  niezgoda  z  interesami  kraju,  a  zwłasz- 
cza posiłkowanie  cesarza  Leopolda  I-go  w  wojnie 
tureckiej,  stały  się  przyczyną  znacznego  osłabienia 
księstwa.  "• 

Bernard  Samuel,  (•  1651  r.— t  w  Paryżu 
1739  r.),  głośny  finansista  francuski,  syn  malarza 
i  rytownika  Samuela  B-a.  Niektórzy  z  jego  biogra- 
fów podali,  iź  był  on  żydem,  ale  twierdzenie  to  oba- 
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lił  akt  chrztu,  znaleziony  w  kaplicy  protestanckiej 
w  Charenton,  a  opatrzony  datą  8  grudnia  1651  r. 
R.  167B  B.  przyjęty  był  jako  majster  cechowy  do 
cechu  jubilerów  i  kupców  sukna  tkanego  złotem; 
r.  1685  należał  do  grupy  63  notablów  handlowych, 
którzy  się  wyrzekli  protestantyzmu;  nie  ochroniło 
to  jednak  pięknej  jego  posiadłości  w  Chennevi6res 
8ur-Mame  przed  rabunkiem  dragonów.  Oddawszy 
się  wyłącznie  operacyom  bankowym,  B.  doszedł  do 
wielkiego  majątku  przez  obroty  pieniężne,  jakie 
prowadził  z  dawnymi  współwyznawcami,i,którzy  wy- 
szli zagranicę.  Roku  1697,  wskutek  raportu  Dan- 
eeana,  i  stosując  się  do  życsenia  Ludwika  XIV, 
B.  posłał  do  Odańska  200,000  talarów  na  cele  agi- 
tacyi  f  lekcyjnej  w  Polsce.  W  m.  sierpniu  1699  r., 
król  obdarzył  go  patentem  szlacheckim  z  następu- 
jącą klauzulą:  ,To  go  jednak  nie  zmusi  do  zaprze- 
stania handlu,  owszem,  nakazujemy,  aby  dalej  pro- 
wadził, ku  naszemu  i  poddanych  naszych  pożytko- 
wi". Saint  Simon  opowiada,  że  w  r.  1708  Desma- 
rots,  nie  mogący  już  znikąd  pieniędzy  wydostać, 
skłonił  króla  do  zaproszenia  B-a  do  Marły  i  tam 
sam  Ludwik  XIV  oprowadzał  finansistę  po  swojej 
rezydencyi.  obsypując  go  pochlebstwami,  i  bogaty 
bankier  .otworzył  swą  kieszeń".  W  epoce  .Systemu 
finansowego" .  B  przystąpił,  wraz  z  Crozafem 
i  braćmi  Paris,  do  ligi  przeciwko  Lawowi  i  przy- 
czynił się  głównie  do  katastrofy,  sam  zarabiając 
przy  tem  miliony.  Zamianowany  bankierem  dworu 
przez  Ludwika  XV,  otrzymał  tytuł  hrabiego  de 
Coubert  (1726)  i  został  radcą  stanu  (ITSO).  Za  mi- 
niateryum  Pleurego  B.  pokrywał  prawie  wszyst- 
kie koszta  wojenne  armii  francuskiej.  Po  jego  śmier- 
ci oszacowano  jego  majątek  na  83  miliony.  Olbrzy- 
mia ta  na  owe  czasy  fortuna  posłużyła  do  pod- 
niesienia z  upadku  kilku  rodzin  arystokratycznych; 
córka  B-a  zaślubiła  hrabiego  de  Moló,  a  z  jego 
wnuczkami  połączyli  się  przedstawiciele  najpierw- 
szych  domów  francuskich,  jak:  Lamoignon,  Mire- 
poix,  Cossó-Brissac,  Clermont-Tonnerre  i  t.  d.     '• 

Bernard  Sir  Francis  (*w  Anglii  1714  r. 
— f  w  Londynie  1779  r.),  przedostatni  królewski 
gubernator  angielskiej  kolonii  Ameryki  północnej, 
Massachusetts.  Bronił  on  z  wielką  energią  w  Bo- 
stonie prerogatyw  korony  przeciwko  patryotyczuej 
partyi  kolonialnej  i  staczał  ciągłe  walki  ze  Zgro- 
madzeniem Oeneralnem  prowincyi,  pozostającem 
pod  wpływem  Samuela  Adams'a.  Gdy  Zgromadze- 
nie wystosowało  do  króla  gwałtowną  skargę  na 
B-a,  Jerzy  III  odwołał  go  i  zamianował  guberna- 
torem bostoóczyka  Hutohinsona(1769).  Objazd  B-a 
święcili  mieszkańcy  Bostonu  ogniami  bengalskiemi 
i  wystrzałami  z  dział.  Rząd  angielski  wynagrodził 
B-a  tytułem  baroneta.  '■ 

Bernard  Szymon  (*  1779  r.—t  1839  r.),  ge- 
nerał i  polityk  francuski.  Ukończył  szkołę  politech- 
niczną ze  stopniem  oficera  inżynierii.  W  r.  1805 
był  adjutantem  Napoleona.  Po  ogłoszeniu  Restau- 
racyi  pojechał  do  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki 
północnej,  gdzie  przeprowadził  całą  sieć  dróg  stra- 
tegicznych. Wróciwszy  do  Prancyi  w  r.  1830,  za- 
mianowany został  przez  Ludwika-Filipa  generałem- 


porucznikiem  i  królewskim  adjutantem.  W  r.  I83ft 
piastował  tekę  ministra  wojny.  '■ 

Bernard  Karol,  ks.  sasko -wej marski,  drugi 
syn  arcyksięcia  Karola  Augusta  (*  1 792  r.  — 1 1 862  r.); 
będąc  14-letnim  chłopakiem,  brał  już  udział  w  woj- 
nie z  Prancyą  (w  r.  1806),  we  trzy  lata  potem 
wstąpił  do  armii  zwiąsku  reńskiego  i  walczył  z  Aa- 
stryą.  Uwolniwszy  się  ze  służby  wojskowej,  podró- 
żował wr.  1811—1813  po  Włoszech,  Szwajoaryi 
i  Franoyi,  ale  po  bitwie  pod  Lipskiem  znowu  wstą- 
pił do  wojska  i  brał  udział  w  bitwach  ojca  swego, 
w  Holandyi  i  Flandryi  toczonych,  poczem,  prze- 
szedłszy do  armii  holenderskiej,  tak  się  odznaczył 
w  bitwie  pod  Quatrebras  i  Waterloo,  że  otrzymał 
stopień  generała-majora.  W  r.  1831,  jako  dowódzca 
dywizyi,  konsystującej  w  Oetyndze,  'zmuszony  był 
przed  powstańcami  belgijskimi  ustąpić  do  Antwer- 
pii, atoli  wkrótce  potem  pobił  ich  pod  Lowanium 
(Lowen);  mimo  to,  zmuszony  był  zawrzeć  z  niiai 
przymierze.  Od  r.  1848  do  1853  był  naczelnym 
wodzem  wojsk  holenderskich  w  Indyach,  pgczem 
mieszkał  stale  w  Hadze  lub  Weimarze.  Ofiarowa- 
nej przez  Rossyę  korony  greckiej  nie  przyjął.  Ze 
spuścizny  literackiej  pozostało  po  nim  dziełko:  ,Prć- 
cis  de  la  campagne  de  Sava  en  1811"  (Haga,  1834) 
i  szczegółowy  dziennik  z  podróży  po  Ameryce  pół- 
nocnej, odbytej  w  r.  1825—1826,  wydany  w  Wei- 
marze w  r.  1828,  w  dwóch  t.,  przez  Ludena.    "• 

Bernard  II  Eryk  Freund(*  1800  r.-r- 
t  1882  r.),  książę  sasko-meiningeński,  syn  ks.  Je- 
rzego, zmarłeeo  w  r.  1803.  Doszedłszy  do  pełno- 
letności, objął  rządy  w  r.  1821  (do  tego  czasu  rzą- 
dziła krajem  matka  regentka),  i  w  r.  1826  po  wy- 
gaśnięciu dynastyi  sasko-gotajskiej  przyłączył  do 
owego  księstwa:  Hildburghausen,  Themar,  Kranich- 
feld,  Saalfeld  i  Kamburg.  W  r.  1829  wydał  nowe 
prawo  ziemskie,  a  w  r.  1848  zezwolił  na  rozmaite 
reformy  w  rządzie,  które  atoli  w  roku  następnym 
były  w  znacznej  części  odwołane.  Od  r.  1859  był 
gorliwym  stronnikiem  Austryi,  występując  stanow- 
czo przeciw  szerzeniu  wpływu  Prus.  Gdy  po  woj- 
nie pruskiej  z  r.  1866  nie  chciał  uznać  pruskich 
dążeń  federacyjnych  i  przystąpić  do  zwiąsku  pół- 
nocno-nieckiego,  prusacy  obiegli  Kamburg,  a  na- 
stępnie we  wrześniu  1866  r.  Meiningen;  to  zmusiło 
B-a  do  abdykacyi  na  rzecz  syna  swego,  Jerzego.  "■ 

Bernard  Piotr  Marya  du  Grail  de  la  Vi- 
lette  (*  1804— t  1850),  powieściopisarz  francuski, 
jest  autorem  wielu  romansów,  które  tworzył  w  kie- 
runku, wskazanym  przez  H.  Balzaea,  i  prześcignął 
go  w  poprawności  i  jasności  stylu.  Ważniejsze  z  tych 
romansów  są:  ,Le  gerfaut"  (1888).  ,Le  pean  dn 
Hon  et  la  chasse  aux  amants"  (1841)  i  ,Le  gen- 
tilhomme  compagnard"  (1847). 

Bernard  Klaudyusz,  znakomity  fizyolog  fran- 
cuski, (*  d.  12  lipca  1813,  w  Saint-Julien)  (Rhóne), 
początkowo  poświęcił  się  w  Lyonie  zawoiowi  ap- 
tekarskiemu, lecz  nie  długo  w  nim  wytrwał;  udał 
się  do  Paryża,  chcąc  zostać  literatem,  napisał  na- 
wet już  tragedyę  pięcioaktową,  w  której  wykazał 
zupełny  brak  talentu,  dzięki  też  temu,  oraz  namo- 
wie przyjaciół,  zapisał  się  na  wydział  lekarski,  któ- 
ry nie  bez  trudności  ukończył   w  r.  1843.  Począt- 
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kowo  powodzenie  stroniło  woiąi  od  skromnego 
i  cioliego  badacza,  nie  mógł  sprostać  głośnym 
i  wymownym,  chociaż  mniej  gruntownym  kolegom 
Bwym;  pomimo  pracy  usilnej  i  wytrwałej,  nie  mógł 
zdobyć  sobie,  jak  oni,  miejsca  w  fakultecie,  więc  też 
zwątpiwszy  o  przyszłości  i  wyczerpawszy  fundusze 
niewielkie,  które  posiadał,  miał  zamiar  opuścić  Pa- 
ryż i  działalność  naukową,  a  zagrzebawszy  się  na 
prowincyi,  wegetować  jako  lekarz  wiejski.  W  tej 
krytycznej  życia  dobie,  ożenienie  się  bogate  umo- 
żliwiło mu  dalszy  pobyt  w  Paryżu,  a  dając  mu  byt 
niezależny,  duło  mu  równocześnie  możność  odda- 
nia się  zupełnie  nauce  ukochanej,  od  tej  też  chwili 
los,  dotąd  zawistny,  łaskawszym  stał  się  dla  niego. 
Magendie,  ówczesny  prof.  fizyologii  w  Collage  de 
France,  przyjął  go  za  asystenta  swego;  na  stano 
wisku  tern  B.  w  krótkim  czasie  umiał  zdobyć  so- 
bie poważanie  i  uznanie  w  świecie  naukowym;  w  r. 
1858  został  prof.  fizyologii  w  Sorbonie  paryskiej, 
a  gdy  Magendie  umarł,  profesura  jego  przeszła  na 
niego:  niezadługo  potem  został  członkiem  akademii 
umiejętności:  w  r. 
1868  zajął  po 
Plourensie  fotel  w 
akademii  francus- 
kiej i  w  tymże  ro- 
ku otrzymał  no 
minacyę  na  sena- 
tora dożywotnie- 
go cesarstwa. 
Lecz  równocze- 
śnie coraz  więcej 
zapadał  na  zdro- 
wiu; praca  bez 
wytchnienia,  a 
szczególniej  cią- 
głe przebywanie 
w  wilgotnych  su- 
terenach Co]I6ge 
de  France,  gdzie 
się  mieściła  pra- 
cownia jego,  pod- 
kopywały z  dniem  każdym  siły  jego;  w  r.  1866  mu- 
siał przerwać  wykłady,  a  w  1868  opuścić  katedrę 
w  Sorbonie,  zamieniając  ją  na  inną  w  ,Musćum  de 
rbisŁoire  naturelle'.  Pomimo  to, w  pracy  nie  usta- 
wał; nieszczęścia,  które  w  r.  1870  ojczyznę  jego 
nawiedziły,  jeszcze  większy  zapał  w  nim  obudziły: 
w  cierpieniach  własnych  i  kraju  ukochanego  koją- 
cem  lekarstwem  była  mu  nauka.  Żywota  dokonał 
po  ciężkich  cierpieniach,  dnia  10  lutego  1878,  rząd 
francuski  uczcił  go  pogrzebem  na  koszt  narodowy. 
Nie  mogąc  tu  wdać  się  w  rozbiór  szczegółowy  zna- 
mienitej działalności  tego  genialnego  badacza  i  czło- 
wieka uawskróś  zacnego  a  szlachetnego,  powie- 
dzieć wszakże  musimy,  że  nie  wielu  fizyologów 
wieku  XIX  może  się  z  nim  równać,  a  z  francu- 
skich żaden.  Liczba  poczynionych  przez  niego  od- 
.kryć  pierwszorzędnej  doniosłości  jest  zdumiewająco 
wielka,  a  tern  większy  podziw  wzbudzać  musi,  gdy 
się  dowiemy,  że  większość  ich  zrobioną  została 
podczas  wykładów;  gdy  mistrz  uczniom  swoim  de- 
moustrowa)  znane  już  wyniki  badań  fizyologicznych. 


Ki^.  226.    Bernard  Klaudyu^iz. 


równocześnie  umysł  jego  potężny  śledził  bez  ustan- 
ku każdy  objaw  nowy  lub  niezwykły,  oraz  umiał 
z  niego  korzyść  dla  nauki  wyciągnąć.  Puścizna  li- 
teracka po  nim  jest  dość  znaczna,  tu  wymieniamy 
tylko  dzieł  kilka  najważniejszych:  1)  „Lecons  sur 
la  physiologie  expćrimentale"— Paryż,  1856;  2)  ,Le- 
ęons  sur  les  liquides  de  Torganisme" — tamże,  1859: 
3)  .Leęons  sur  Ja  physiologie  et  la  pathologie  du 
systóme  neryeus"— tamże,  1858;  4)  „Lecons  sur 
le  diab6te*— tamże,  1877;  5)  „Lecons  sur  les  phe- 
nomónes  de  la  Yie"  —  tamże.  1878;  Por.  .Journ. 
de  Tanat.  et  de  la  physiol."  XIV,  1878,  str.  334; 
,Revue  des  deux  mondes."  3  ser.  XXX,  1878, 
str.  271;    ,Revue  scientif."  2  ser.  XVI,  1879,  str. 

741.  l)r.  J.  P. 

Bernard  Karol  (•  1829  r.  w  Beziers),  dra- 
maturg francuski,  napisał  wielką  ilość  sztuk  tea- 
tralnych, już  to  sam,  jużto  do  współki  z  innymi. 
Wyłącznie  jego  pióra  są  wodewile:  „Le  coupó  du 
docteur"  (1872),  .Paussaire'  (1872)  i  t.  d. 

Bernarda  św.  przeł§OZ.  l)  Wielki  Ber- 
nard, w  znaczeniu  ogólnem  zbiorowa  nazwa  wszyst- 
kich szczytów,  otaczających  słynną  drogę  górską 
w  Alpach,  w  ściślejszem  zaś,  jest  to  przełęcz,  wią- 
żąca dolinę  Rodanu  gościńcem  bitym  od  Martinach 
do  Bourg  St.  Pierre  z  doliną  Dory  Baltei  przez 
St.  Remy  do  Aosty;  przestrzeń  od  St.  Pierre  do 
St.  Remy  jest  właściwą  przełęczą,  dostępną  tylko 
dla  mułów  i  pieszych.  Droga  ta  znaną  już  była  rzy- 
mianom, którzy  na  samej  przełęczy,  w  wysokości 
2472  m.  nad  p.  m.  zbudowali  świątynię  Jowiszowi 
Pennińskiemu  (Jupiter  Peuninus).  W  IX  w.  istniał 
tu  klasztor,  zburzony  następnie  przez  cesarza  Ar- 
nulfa.  W  962  roku  St.  Bernard  z  Menthonu  za- 
kłada nowy  klasztor  i  przy  nim  przytułek  dla  wę- 
drowców, który  po  dwukrotnej  klęsce  pożaru  odbu- 
dowany został  w  XVI  w.,  a  powiększany  i  przera- 
biany, przetrwał  aż  do  dni  naszych.  Zakonnfcy 
w  liczbie  kilkunastu  mają  obowiązek  przyjmować 
i  ugaszczać  bezpłatnie  biednych  podróżnych,  wy- 
szukiwać zbłąkanych  i  wszelką  pomoc  okazywać 
potrzebąjącym;  wielką  usługę  przy  tych  czynno- 
ściach oddają  im  zmyślne  psy  bernardyny,  których 
rasa  wyginęła  wprawdzie,  została  jednak  zastąpio- 
ną przez  równie  wiernych  i  pojętnych  newfound- 
landów.  Lato  trwa  tu  zaledwie  70  dni,  z  których 
nie  więcej  nad  10  przypada  na  dnie,  mgły  i  chmur 
pozbawione.  Do  1 5,000  podróżnych  wszelkiego  ro- 
dzaju przechodzi  tędy  rocznie.  Juliusz  Cezar  uży- 
wał, jak  się  zdaje,  tej  przełęczy,  równie  jak  i  Ce- 
cyuna.  Konstantyn  opatrzył  drogę  słupami  milo- 
wemi;  Karol  Wielki  w  773,  Fryderyk  Barbarossa 
w  1166,  a  Napoleon  I  z  trzydziestotysiączną  armią 
w  1800  r.  przechodzili  tędy  do  Piemontu. — 2)  Ma- 
ły Bernard,  przełęcz  na  południe  od  M-t  Blanc, 
dająca  przejście  z  doliny  Izery  we  Francyi  do  do- 
liny Dory  Baltei  we  Włoszech — 2157  m.  nad  p. 
m.;  wiedzie  przez  nią  gościniec  bity,  który  w  zi- 
mie, gdy  sąsiednie  przesmyki  śniegiem  są  zasypane, 
szczególnie  jest  uczęszczany.  Jest  bardzo  prawdo- 
podobnem,  że  przez  tę  przełęcz  przechodził  Hannibr.l 
w  pochodzie  swym  na  Italię. — (Porównaj  także  ar- 
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tykuł    ,Alpy",   T.   I,  str,   880,  szp.    1  i  Btr.    831 
szp.  1).  *"*•  ^• 

Bernardakls  Demetryusz,  (*  1882  r.  w  My- 
tilenie),  poeta,  filolog  i  historyk  nowogrecki,  przez 
czas  jaki6  profesor  uniwersytetu  ateńskiego,  dał  się 
poznać  korzystnie  swojemi  poematami:  ,Planes* 
(1855)  i  .Eikąsia'  (1856),  oraz  dramatami:  ,Ma- 
rya  Doxopatri*  (1858),  .Cypselidowie"  (1860),  ,Me- 
ropa"  (1866)  i  „Eufrozyna*  (1872).  Oprócz  tego 
ogłosił  kilka  gruntownych  prac  historycznych  i  gra- 
matycznych. 

Bernardes  Di  eg  o  (*  1530  r.— f  1594  r.), 
poeta  portugalski,  w  r.  1576  był  sekretarzem  po- 
selstwa w  Hiszpanii,  w  1578  r.  towarzyszył  królo- 
wi Sebastyanowi  do  Afryki,  jako  piewca  spodzie- 
wanych tryumfów,  lecz  w  bitwie  pod  Alcacer-Kibir 
dostał  się  do  niewoli.  Po  powrocie  do  kraju,  zaję- 
tego już  przez  Filipa  II,  stał  się  zwolennikiem  zdo- 
bywcy i  pobierał  od  niego  pensyę.  Jako  poeta,  B. 
należy  do  zdolniejszych  uczniów  Saa  de  Mirandy 
i  Ant.  Perreiry,  którzy  wprowadzili  do  poezyi  na- 
rodowej smak  klasyczny;  B.  jednak  potrafił  w  tym 
kierunku  zachować  pewną  oryginalność  i  cechy  na- 
rodowe. Napisał  poemat  sielankowy  ,0  Lima", 
^Cartas* — listy  poetyckie  i  wiele  liryk;  zbiór  zaś  sone- 
tów, elegij  i  pieśni,  zatytułowany  „Rimas  varias, 
flores  do  Lima*  (Lizb.  1597)  uważają  niektórzy  za 
plagiat  z  zaginionego  ,  Parnasu'  L.  Camóesa. 

Bernardin  de  Saint-^erre,  (ob.)  Saint- 
Pierre.  • 

Bsrnardino.  (St.  Bernhard in)  przełęcz  we 
w  wschodniej  części  Alp  Lepontyjskich,  2063  m.  nad 
p.  m.,  otrzymała  nazwę  od  8-go  B-na  z  Sieny,  który 
w  XV  w.  nauczał  i  kazał  w  tych  okolicach;  wie- 
dzie przez  nią  gościniec  bity,  zbudowany  w  1818 — 
23  r.  z  doliny  Tylnego  Renu,  do  doliny  Moesy 
i  jeziora  Como.  Poniżej,  na  południowym  stoku 
przełęczy,  w  szwajcarskim  kantonie  Gryzonów  (Grau- 
biinden),  na  wysokości  1626  m.  leży  mała  wioska  S. 
B.  ze  źródłami  szczawy  żelezistej,  skutecznej  w  błędni- 
cy, cierpieniach  przewodu  pokarmowego  i  chorobach 
nerwowych.  Urządzenia  kąpielowe  bardzo  pierwo- 
tne, mimo  to  frekwencya  dość  liczna.  Staoya  dro- 
gi żel.  w  Chur.  *■"*■  s  '  D'  a-  p- 

Bsrnardino,  zwany  de  Spalato,  ksiądz  rzym- 
sbo-katolicki  ze  Splitu,  gorliwie  starał  się  o  to,  aby 
miejscowi  słowianie  mieli  kapłanów,  którzyby  mo- 
gli spełniać  swe  obowiązki  w  ich  ojczystym  języku, 
W  tym  celu  wydał  odpowiednie  pismo  r.  1495 
w  Wenecyi.— ,Encyklopedya  8.  Orgelbranda  Syn."  • 

Bernardo  del  (harpio  (ob.)  Carpio. 

Bemardonł  Jan  Mary  a,  jezuita  (*  1542  roku 
w  Ck>mo  —  t  w  Krakowie  1605),  żył  więc  lat  68, 
z  których  43  spędzii  w  zakonie,  jako  laik.  Podług 
jego  planów  stanęły  najoelniejsze  owego  czasu  bu- 
dowle jezuickie  w  całej  Polsce,  jak  między  innemi 
kościoły  w  Kalwaryi  zebrzydowskiej,  Kaliszu,  Nie- 
świeżu i  t.  d.;  ale  najznakomitszem  jego  dziełem 
jest  kościół  św  Piotra  w  Krakowie.— „Enc.  S.  Or- 
gelbranda". * 

Bemardowłcz,  ob.  Bernatowicz. 

Bemardskij  Eustachy  Jefimowicz,  ma- 
larz i  drzeworytnik  ruaski,  z  rodziny  szlacheckiej. 


Rozpoczął  nauki  wakademii  petersburskiej,  w^  roku 
1840,  studyował  drzeworytnictwo  u  barona  Klodta, 
a  następnie  sam  nauczając  onego,  miał  uczniów 
(1863)  Bronikowa  i  Kurenkowa.  Rytował  najlepsze 
obrazy  russkie  do  czasopism  ilustrowanych,  jalc  ap. 
„Tarantas"  Sołohuba  i  do  „Dusz  zmarłych"  Go- 
gola, rysunki  Agina.— ,Bnoykl.  russka".         ^•'^^ 

Bernardus  dordonins,  ob.  Bernard  de  Gordon. 

Bernardyn  czyli  Bernard  Seneńskiśw.  (*8 
wrześaia  1280  r.  w  Massa,  gdzie  jego  ojciec,  Albi- 
geschi  y.  Alibizeschi,   obywatel  i  paryoyusz  miasta 
Sieny,  wysoki  urząd  piastował).     Osierocony   przez 
matkę    w    trzecim  roku,    przez    ojca    w  siódmym, 
znalazł    opiekunkę   w   ciotce,    Dyanie,    niewieście 
wielce  bogobojnej,   która  go   pielęgniyąc  lat  kilka, 
zaszczepiła    w  nim  gruntowną  pobożność,  a  szcze- 
gólniej gorące  nabożeństwo  do  N.  Panny.    Później, 
gdy  już  liczył  rok   jedenasty,    przybrał    go  za  sy- 
na Krzysztof  Albigeschi  z  Sieny,  i  wraz  z  małżon- 
ką swoją,  Pią,  jeszcze  gorliwiej  wychowaniem  i  wy* 
kształceniem  jego  się  zajął,  dawszy  mu  między  in- 
nymi za   mistrza    sławnego  w  owym    czasie  Jana 
Spoletana.    W  17  roku  życia  B.  wszedł  do  stowa- 
rzyszenia N.    Panny,    oddającego   się   pielęgnowa- 
niu   chorych   w  szpitalu,    w  którym  r.   1400,  pod- 
czas strasznego  moru,   gdy  mnóstwo    tych,  którzy 
chorym  służyli,  ludzi  świeckich  i  księży,  mężczyzn 
i  niewiast,  poległo,  a  przełożony  bractwa   za   naj- 
droższe pienią  '^  >  nie  mógł   znaleźć  dozorców;   na- 
tenczas to  Św.     '.mardyn  ofiarował  się  do  czuwania 
przy  zarażonych  i  przez  pewien  czas  sam  wypełniał 
przy  nich  wszelkie  posługi,  a  potem  przykładem  swym 
i  namową  zachęcił  ku  pomocy  sobie  innych  młodzień- 
ców, nad  którymi  był  jakoby  starostą,  aż  pokąd  z  wy- 
silenia sam  nie  zachorował.     Kiedy  odzyskał  zdro- 
wie, wstąpił  do  klasztoru  Franciszkanów  ścisłej  ob- 
serwancyi   w  Columbiere,  leżącem   o  kilka  mil  od 
Sieny,   i  tam    w  dniu  urodzenia  swojego,   8  wrze- 
śnia 1404  śluby  wykonał.  Zwróciwszy  na  się  uwa- 
gę przełożonych,  zarówno    pobożnością  swoją,  jak 
i  nauką,  zamianowany  został  przez  nich  kaznodzie- 
ją, i  wymową  swoją  porywającą,  a  pełną  namasz- 
czenia, wpływ   prawdziwie  cudowny   na  słuchaczy 
wywierał,    a    sobie   coraz  większy  rozgłos  zjedny- 
wał;   aż  wreszcie   potwarczo   oskarżony  przed  pa- 
pieżem  Marcinem  V,   otrzymał    od  mego  rozkaz, 
by  na  zawsze    kazań   zaprzestał.    B.  kornie  przed 
wyrokiem  tym  schylił  głowę,  nawet  się  nie  tłóma- 
cząc;  wkrótce  wszakże   sam  papież,   rozpatrzywszy 
sprawę   dokładniej,    nietylko    cofnął    zakaz,    lecz 
chciał   go  zamianować   sieneńskim  biskupem  (roku 
1471),   on  wszełakoż   stanowczo  uchylił   się  od  tej 
godności,  a  tak  samo  i  od  Eugeniusza  IV.  nomins- 
cyi  na  biskupstwo  Ferrary  1435  r.  i  Urbino  1437, 
nie  przyjął.     Podjąwszy  znowu  pracę  kaznodziejską, 
z  odwagą  niewzruszoną  karcił  występki,  nie  dając  się 
odwieść  od  tego  obowiązku,  ani  najponętniejszemi  obie- 
tnicami, ani  nawet  groźbami  księcia  Medyolańskiego, 
Filipa  Maryi  Viscontego;  gorliwie  też  pracował  pod- 
czas walki  Owelfów  z  Gibelinami  nad  pojednaniem 
obu  stronnictw  zawziętych.     W  r.  1438  obrany  wi- 
karyuszem  generalnym  swego  zakonu,  zaraz  się  za- 
jął najźarliwiej  zaprowadzeniem  ścisłej  obserwancyi 
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V  T8g:ule  Św.  Fraaoiszka  i  zreformował  podłng  ^ 
niej,  lab  założył,  około  500  klasztorów.  Zmarł 
w  Aquiiei,  podczas  misyi  w  Abruzzacb,  1444  roku,  : 
a  w  sześć  lat  potem,  papież  Mikołaj  V,  uznał  go 
za  świętego.  Dzieła  św.  B-a  są  to  po  większej 
części  traktaty  treści  ascetycznej  albo  mistycznej: 
„O  lichwie",  ,0  walce  duchowej",  „O  miłości" 
(.Serafina"),  ,0  spowiedzi",  „O  posłuszeństwie", 
.Zwierciadło  grzechów",  „Reguła minorytów",  .Obo- 
wiązki zakonnika",  .Westchnienia  codzienne  do  Bo- 
ga", „Mowy,  czyli  nauki  o  Jezusie  Chrystusie,  N. 
Pannie  i  N.  Sakramencie",  „Quadragesimale  de 
religione  Christiana",  „Quadragesimale  de  Bvange- 
lio  aeterno",  2  „  A.dventualia"  o  życiu  Chrystusa 
Pana  i  o  natchnieniu,  2  „Quadragesimalio  i  ko- 
mentarze na  Apokalipsę". — Dzieła  te  wyszły  1591 
roku  w  4-ch  tomach  w  Weueoyi,  1636  w  5  tomach 
w  Paryża,  1745  w  5  tomach  w  Wenecyi.  Żywot 
jego  opisywali:  1)  współczesny  mu  Barnabaeus  Se- 
nensis,  2)  Ludovicus  Yincentinus,  8)  Mapbeus  Ve- 
ghius  (t  1458);  szczególniej:  Amadio  Maria  da  Ve- 
nezia  (1744),  Salvator  Massonio  1014,  Berthau- 
mier  1862.— (.Encyklop.  Kościelna"). 

Bemardym.  We  Prancyi  i  we  Włoszech  nazwę 
tę  przybrali  byli  Cystersi  (ob.),  zakonnicy  surowej 
reguły  św    Benedykta,    której    reformę   rozpoczętą 
przez  Roberta,  opata  z  Molesme,  w  Cisterdum  (od 
cystern),  niedaleko  miasta  Dijon  w  Burgundyi,    da- 
lej tam  prowadził  ś.  Alberyk,    a  ,  po  nim  ś.  Stefan 
Harding,  dzielnie  wsparty  przez  ś.  Bernarda  Klare- 
walleńskiego.  Z  powodu  sławy  tego  ostatniego  i  gor- 
liwości  w  rozkrzewieniu  zakonu   po  całej  Prancyi, 
.  cystersów,    od  imienia  jego,    zwać    poczęto  6-aml. 
Są  wszakże    inni  B.,    których  zakon  rozszerzył  się 
po  wszystkich   krajach    świata,    a    między    innemi 
i  w  Polsce,   a  stanowi    gałąź    zakonu  Braci  mniej- 
szych Obserwantów,  założonego  przez  św.  Praucisz- 
ka  Serafickiego,  (ob.  Franciszkanie).    Skutkiem  nie 
dość   ścisłego    określenia   obowiązków   reguły,   za- 
twierdzonej r.  1210  przez  papieża  Innocentego  III, 
ustnie    tylko,    bez  bulli,  po  zejściu   założyciela,    na 
soborze  III    lateraneńskim,    między  jego   uczniami 
jaskrawo  wystąpiły  różnice  w  zdaniu  co  do  zacho- 
wania  przepisów,   które  jedni    z  nich    uważali   za 
przechodzące  siły  ludzkie,  drudzy  zaś  wymagali  jak 
najściślejszego  ich  wypełnienia.  Po  długich  sporach, 
papież  Innocenty  IV,    pod  szóstym    generałem  za- 
konu,  roku    1210     potwierdził     regułę     wolniejszą 
i     zalecił    ją    do    zachowania    synom    duchownym 
św,   Franciszka,    którzy    też    zwali  się    Franciszka- 
nami,   czyli    konwentualnymi.     Mimo    to    wszakże, 
przez  dwa  wieki  jeszcze  utrzymywał  się  stan   nie- 
określony, gdyż  było  wielu   zakonników  żarliwych, 
żądających  zaprowadzenia  reguły  surowszej,  którzy 
się     wyłamywali  z   pod  władzy  jedynego    zwierzch- 
nika i  wydalali '  się  na  puszczę,  lub  też  osobne  wy- 
praszali sobie  klasztory;   aż   w  końcu   przyszło  do 
stanowczego  rozdziału  jednych   od  drugich   i    usta- 
lenia się  pierwszej  surowszej  reformy  zakonu.  Naj- 
żywszy ruch  w  tym  zakresie  rozbudził  się    w  wie- 
ku  XIV,    kiedy  w  różnych    krajach  różni    żarliwcy 
to   zadanie    podjęli;    największą    wszakże    pod  tym 
względem  zasługę   przyznać  należy  Włochom:   tam 


najpierw  sprawą  tą  się  zajął  Jan  de  Yallibus, 
potem  uczeń  jego,  Oeutilis  Spoletańczyk,  po  nim 
zaś  Paweł,  z  książęcego  rodu  Tryncyuszów,  prze- 
zwany dla  małego  wzrontu  Paulucio.  On-to,  za 
wstawieniem  się  stryja  swego,  księcia  Hugolina, 
otrzymał  od  generała  zakonu  r.  1368  klasztor  Bru- 
liano,  gdzie  z  kilku  towarzyszami  żył  w  nadzwy- 
czajnej surowości.  Rozgłos  cnót  pustelników  bru- 
liańskich  rozszerzył  się  daleko  i  wszędy  podziw 
i  cześć  dla  nich  obudził.  Nawet  i  generałowie  za- 
konu sprzyjać  im  nareszcie  zaczęli,  pozwalając  in- 
nym klasztorom  rzymskiej  i  toskańskiej  prowinoyi 
regułę  ich  przyjmować.  R.  1888,  generał  Henryk 
Altery  zamianował  Paulucia  komisarzem  nad  15- u 
takiemi  pustelniami,  Grzegorz  zaś  XI  nadał  odpust 
zupełny  wszystkim,  regułę  tę  przyjmującym.  Pau- 
lucio pod  starość  przybrał  sobie  za  pomocnika  i  na- 
stępcę   Jana    Stronconio,    który    wizytował    eremy 


Fig.  227.    Bernardyn 

razem  z  Aniołem  Monteleonis.  Po  nich  komisarzem 
został  Bernardyn  Seneński  (ob.),  któremu  głównie 
zakon  Obserwantów  oną  świetność  zawdzięcza,  ja 
ką  z  czasem  osięgnąć  zdołał.  Z  jego-to  albowiem 
inicyatywy  r.  1415  zaniesiono  gorące  prośby  na 
sobór  Konstancyeński  i  do  papieża  Marcina  V  o  po- 
twierdzenie przez  powagę  kościoła  surowszej  re- 
guły Św.  Franciszka,  i  prośby  te  wysłuchane  zo- 
stały. Dzięki  temu,  reguła  Obserwantów  zaczęła  się 
rozszerzać  i  utrwalać  prawie  w  cudowny  sposób, 
zwłaszcza  we  Włoszech,  gdzie  miała,  obok  św. 
Bernardyna,  znakomit)^cb  przedstawicieli  w  Janiu 
Kapistranie,  Jakóbie  z  Marchii  i  Albercie  Sarciano. 
Kiedy  św.  Bernardyn  wszedł  był  do  zgromadzenia 
tego,  liczyło  ono  braci  zaledwo  200,  którzy,  mie- 
szkając po  odludnych  klasztorach  lub  po  jaskiniach 
w  puszczy,  oddawali  się  tylko  religijnym  ćwicze- 
niom, nie  troszcząc  się    o    pożytek    duchowy    bli- 
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źniob;  zupełnie  oderwani  od  świata,  nie  dbali  o  na- 
ukę i  ne  było  między  nimi  sposobnych  do  przyję- 
cia święceń  kapłańskich;  to  też  ledwie  Idlku  mieli 
kapłanów,  którzy  nie  wystarczali  nawet  na  potrze- 
by klasztorów,  i  przechodząc  z  jednego  do  drugie- 
go, to  w  tym,  tó  w  owym  odprawiali  mszę  św. 
Sw.  Bernardyn,  aby  temu  zaradzić,  najpierw  w  kla- 
sztorze pod  Perugia,  a  potem  także  w  innych  miej- 
scach pozakładał  szkoły  zakonne,  z  których  już  po 
kilku  leciech  doczekał  się  wielkiej  pociechy,  wy- 
kształceni w  nich  bowiem  mężowie  świętobliwi, 
rozbiegłszy  się  po  różnych  krajach,  wielkie  usługi 
kościołowi  oddali,  słowem  żarliwem,  oraz  czysto- 
ścią i  surowością  życia  swego  pobudzając  grze- 
szników do  poprawy  i  nawracając  heretyków,  przez 
co  tak  dobrą  sławę  i  tak  wielką  wziętość  sobie 
zjednali,  że  się  wszędy  stali  pożądanymi  i  zakon 
ich  ze  śmiercią  Św.  Bernardyna  urósł  już  był  do 
4,000  braci;  to  też  nie  dziw,  że  od  jego  imienia 
zwano  ich  w  mowie  pospolitej  B-ami.  Jeszcze  wię- 
cej przyczynił  się  do  wzrostu  Obserwantów  uczeń 
jego  i  naśladowca,  Jan  Kapistran,  który  w  Niem- 
czech, Węgrzech,  Czechach  i  Polsce  zakon  ten  za- 
prowadził. —  Reguła  ściślejsza  św.  Franciszka  byt 
swój  prawnie  datuje  od  soboru  Konstancyeńskiego 
(r.  1415);  jednakże  wtedy  jeszcze  Obserwanci  po- 
zostawali pod  zarządem  wyższych  przełożonych  fran- 
ciszkańskich, co  wpływać  mogło  na  rozwolnienie 
ich  reguły  surowej.  Mając  to  na  uwadze,  Marcin  V, 
r.  143u  zwołał  oba  zakony  na  kapitułę  generalną 
do  Assyżu,  gdzie  św.  Jan  Kapistran  odczytał  uło- 
żony przez  siebie  wykład  reguły  w  r2-tu  rozdzia- 
łach, które  z  radością  Obserwanci  przyjęli  i  zacho- 
wać przysięgli.  Przepisy  te  uoszą  nazwę  Martinia- 
na,  od  imienia  papieża,  pod  którego  powagą  ogło- 
szone zostały.  Na  tejże  kapitule  uporządkowano 
i  stwierdzono  stosunki  obu  zakonów  bullą,  ,Pervi 
gil  morę  pastoris*.  Następca  Marcina  V,  Eugeniusz 
IV,  za  radą  Jana  Kapistrana,  jeszcze  bardziej  od- 
dzielił Obserwantów  od  zakonu  macierzystego,  daw- 
szy, im  (r.  1431)  wikaryusza  generalnego  w  osobie 
Jakóba  Primadiiiusa,  po  którym  ua  tę  godność  wy- 
niesiony został  Św.  Beniardyp.  Odtąd  sami  już  od- 
prawiali kapituły,  mieli  jednak  wspólnego  jeszcze 
generała  aż  do  r.  1517,  w  którym  Leon  X  dla 
wszystkich  Obserwantów  wszelkich  odcieni  ustano- 
wił generała  z  ich  grona.  (Piewszym  był  Krzysztof 
Numai  a  Foro  Julio  v.  da  Forli).,  Było  już  wtedy 
45  prowincyj  bernardyńskich  z  1,252  klasztorami; 
w  sto  lat  później  (1625)  zakon  liczył  już  95  pro- 
wincyj, 5  kustodyj  i  24  wikarye  z  23  tysiącami 
klasztorów  i  przeszło  100,000  członków,  w  roku 
zaś  1790  liczba  wszystkich  prowincyj  wzrosła  do 
170.  Wzrost  ten  zadziwiający  jest  wyraźnem  świa- 
dectwem, jak  ci  zakonnicy  ubodzy  umieli  sobie 
ludzkie  serca  zjednywać  i  jak  pożyteczną  być  mu- 
siała ich  praca  w  winnicy  Pańskiej.  Przyznają  to 
im  jednozgodnie  ówcześni  historycy  zakonu;  tak 
np.  Franciszek  Oonzaga  w  dziele  s wojem  ,De  ori- 
ginę  Seraficae  Religionis  Franciscanae"  — (Wenecya, 
1613),  pisze:  ,na  nich  szczególnie  sprawdziła  się 
obietnica,  dana  przez  Chrystusa  Franciszkowi  Sera- 
Hckiemu:  zakon  twój  rozszerzony  będzie  od  wscho- 


du na  zachód  i  od  północy  na  południe.  —  Jeśli 
bowiem  chodzi  o  braci  konwentualnych,  ci  są  tyl- 
ko we  Włoszech,  w  niektórych  stronach  Franeyi 
i  Niemczech;  jeśli  o  kapucynów,  ci  nie  prze- 
chodzą jeszcze  za  granice  Włoch,  Franeyi,  Kataloaii 
i  innych  prowincyj  hiszpańskich.  Leoz  jeśli  mówi- 
my o  Obserwantech,  ""któraż  strona  katolickiego 
świata  ich  nie  posiada?  żadna  zgoła:  są  zarówao 
we  Włoszech,  w  obu  Oalliach  (celtyckiej  i  narbo- 
neńskiej),  w  całej  Hiszpanii  i  u  Afrów,  także  w  obu 
ludyach,  wschodnich  i  zachodnich;  nawet  u  anty- 
podów wiele  już  prowincyj  mają  i  klasztorów;  po- 
mijam kraje  tureckie  i  barbarzyńskie.'— Inny  znów 
pisarz,  w  dziele:  ,Menologium  S.  P.  Franoisoi  Se- 
raphici",  takie  im  przyznaje  zalety:  I)  Bernardyni 
szczycić  się  mogą,  że  w  swe  posiadanie  dostali 
najstarożytniejsze  i  najsławniejsze  kościoły  fran- 
ciszkańskie, jak  Porcyunkulę  na  górze  Alwema, 
u  źródeł  Palumbo,  w  Qratio,  na  Ara  Coeli  w  Rzy- 
mie i  t.  p.;  także  u  Orobu  Zbawiciela,  oraz  inne 
miejsca,  zaszczycone  żywotem  i  męką  Chrystusa 
(góra  Syonu,  Wieczernik,  Betleem  i  grób  N.  P.  M.). 
Oni  też  w  najważniejszych  sprawach  kościoła  po- 
migali  stolicy  apostolskiej,  sprawując  od  niej 
poselstwa  w  różne  strony  świata.  B.  w  pier- 
wszym szyku  bojowym  występowali  przeciw  here- 
zyom  i  odszczepieństwu  we  wszystkich  krajach 
i  narodach,  a  przez  swych  gorliwych  kaznodziejów 
i  spowiedników,  nawracając  dusze  zbłąkane,  niebu 
je  oddawali.  Ich  prace  w  obu  Indyaoh  stawne,  jak 
i  męczeństwa,  które  nieustraszenie  ponosili  w  obro- 
nie wiary  od  pogan  i  heretyków.  Nie  mniej  w  nau- 
ce teologicznej  dostarczyli  mądrych  pisarzy  i  na- 
uczycieli; podtrzymywali  szkoły  znakomitych  mi- 
strzów franciszkańskich,  jak:  św.  Bonawentury,  Ja- 
na Duns  Skota,  Rajmunda  LuUego.  Oni  dostarczyli 
kościołowi  dwóch  papieży,  (właściwie  trzech:  Miko- 
łaja IV,  Sykstusa  IV  i  Aleksandra  V),  wielu  kar- 
dynałów, (29  do  r.  1563),  patryarchów  (7),  bisku- 
pów (1,518).  —  (Dodać  jeszcze  wypada  arcybisku- 
pów 153,  legatów  apostolskich  i  monarszych  202; 
świętych,  uroczyście  kanonizowanych  28,  beaty- 
fikowanych 100,  męczenników  przeszło  1,500).  — 
Królowie  i  magnaci,  zarówno  jak  wieśniacy  i  ubo- 
dzy, poważają  ich  i  kochają".  —Zakon  B-ów  mieści 
w  sobie  trzy,  złączone  razem,  oddziały,  zwane  po- 
spolicie Ordines,  a  mianowicie:  pierwszy,  składający 
się  z  samych  kapłanów,  oraz  wyższych  i  niższych 
święceń  kleryków,  obowiązanych,  obok  innych  czyn- 
ności duchownych,  do  zajmowania  się  naukami;  dru- 
gi —  laików  professów,  przysięgających  na  posłu- 
szeństwo, ubóstwo  i  czystość,  zarówno  z  kapłanami 
i  klerykami,  ztąd  też  mają  przywilej  noszenia  kap- 
turów, (w  rzędzie  ich  mogą  być  najwięksi  prosta- 
czkowie, nawet  czytać  nieumiejący,  byle  pobożni 
i  cnotliwi);  trzeci  —  tercyarzy,  obowiązanych  tylko 
do  czystości  i  posłuszeństwa,  lecz  mogących  roz- 
porządzać własnym  majątkiem; — ci,  jako  niezupeł- 
nie zakonnemu  powołaniu  oddani,  kaptura  nie  uży- 
wają.— Bernardyni  noszą  ubiór  z  kapturem,  koloru 
ciemnoszarego,  który,  na  znak  ubóstwa,  bywa  czę- 
sto sztukowany  i  łatany;  płaszczyk  z  takiegoż  su- 
kna spada  do  kolan;  pasek,  kręcony    z  powrózków 
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białej  wełny,  na  tray  węzły,  przypominające  trzy 
główne  śluby  profesyi  zakonnej;  głowa  znacznie 
podgoiona,  z  wielką  na  wierzchu  koroną.  Nadmie* 
nió  jeszcze  wypada,  2e  ogólna  nazwa  Obserwantów 
słuiy  nie  tylko  Bom  różnorodnych  odcieni  w  re- 
gule, ale  także  reformatom  czyli  rekoUektom  i  ka- 
pucynom, bo  lyoh  wszystkich  odróżnia  od  konwen- 
tualnych, czyli  franciszkanów  wolniejszej  reguły. — 
Źródła  do  poznania  historyi  B-ów,  będą  wymienio- 
ne pod  Franciszkanami.— (Według  ks.  S.  Cb.  w  „En- 
cykłopedyi  kościelnej").  • 

Bernardyni  w  Folsoe-    Jan   Kapistran,    uczeń 
i  przyjaciel  św.  Bernardyna,  wysłany  r.  1451  przez 
papieża,  Mikołaja  V,  na  prośbę  cesarza  Fryderyka 
III,  do  Niemiec,  jako  legat  i  inkwizytor,  zaraz  w  ro- 
ku następnym   zaprowadził   swój  zakon  w  Austryi 
i  Czechach;  potem  udał  się  na  Śzląsk  w  celu  wal- 
czenia  przeciwko  nauce    Hussa  i  Wiklefa,    spędził 
czas  jakiś    w   Ołomuńcu,   a   ztamtąd    przybył  do 
Wrocławia  i  zamieszkał  u  Franciszkanów.   Rozgłos 
cnót  jego  i  porywającej  wymowy,  oraz  dokonanych 
przezeń  nawróceń  i  cudów,  doszedł  także  do  Polski 
i  wiele  serc  poruszył,  między  innymi  zaś  króla  Ka- 
limierza    Jagiellończyka  i  Zbigniewa   Oleśnickiego, 
kardynała,    którzy   zapragnęli    gorąco   oglądać   go 
w   Krakowie.    Dwukrotnie    zapraszano    go     przez 
umyślne   poselstwo,  ale  na  pierwszą   prośbę  odpo- 
wiedział tylko  przysłaniem   Władysława  Węgrzyna 
z  trzema  towarzyszami,  których  król  umieścił  przy 
kościele  św.  Krzyża,   za  murami   Krakowa,  a  do- 
piero za  drugą,  otrzymaną  już  we  Wrocławiu,  po- 
stanowił osobiście  Polskę  nawiedzić.  Jakoż  w  roku 
1453,  oczekiwany  z  upragnieniem  mąż  boży  przy- 
był nareszcie   do    Krakowa,    gdzie    go  przyjęto  ze 
czcią  i  radością    niezmierną.    Sam    król,   z   matką 
swą  Zofią,  w   towarzystwie   kardynała   Zbigniewa, 
z  licznym   orszakiem   duchowieństwa   oraz   panów 
przedniejszycb.    powitał   go  na  przedmieściu   Kle- 
parzu,    jako    najpożądańszego    gościa,   i  umieścił, 
wraz  z  dwunutu  towarzyszami,  w  kamienicy  Schwar- 
ca,  czyli    Czarnego,    w    rynku.    Przez   ośm  prawie 
miesięcy  (od  28  sierpnia  1453  r.  do  14  maja  1454) 
cieszył  M^  Kraków  obecnością  świętego  męża,  któ- 
ry codzień  dwie  godziny    miewał   kazanie,  w  czas 
pogodny  i  ciepły  w  rynku,  przy  kościółku  św.  Woj- 
ciectia,  a  zimą  w  kościele  Panny  Maryi.    Przema- 
wiał po  łacinie,  a  słowa  jego  nasi   kapłani   zaraz 
tłómaczyli  na  język  polski.  Kazania  te  obudziły  tak 
wielki  zapał  do  pobożności  i  życia   duchowego,  że 
jut  po  kilku  pierwszych — znalazło  się  wielu   goto- 
wych wstąpić  do  zakonu,  a  Zbigniew  Oleśnicki,  pra- 
^^nąo  mieć  tych  zakonnikó«r  w  Krakowie,  wyprosił 
u    brata  swego,  Jana,   wojewody  sandomierskiego, 
plao  na  przedmieściu  Stradomiu,  i  kazał  tam  czem 
prędzej  budować  dla  nich,  częścią  z  drzewa  a  czę- 
ścią K  cegły,    kościół  i  klasztor.    Robota   szła   tak 
szybko,  że  już  w  dzień  Narodzeuia  Ifi.^  Panny  nowy 
kościół,  pod  wezwaniem  św.  Bernardyna  Seneńskiego, 
został   konsekrowany,    poczem   kardynał   Zbigniew 
w  uroczystej  procesyi  odprowadził  tam  zakonników 
z  Icościoła  Panny  Maryi,  a  sam  Kapistran  objął  to 
miejsce   w  posiadanie,    wchodząc   na   czele   grona 
braci,  których  było  16,  a  w  tej  liczbie  pięciu  pola- 
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ków,  mianowicie:  Bernard  Bieceński,  Mikołaj  Do- 
brzyński, Bartłomiej  Qrzybowski,  Franciszek  Rozem  • 
berski  i  Ludwik  Wartski.  Po  odśpiewaniu  mszy  św. 
bracia  zajęli  swoje  mieszkanie  z  drzewa,  niezupeł- 
nie jeszcze  skończone,  a  Władysław  Węgrzyn  został 
pierwszym  ich  przełożonym.  Odtąd  liczba  zakonni- 
ków tak  niezmiernie  szybko  wzrastała,  iż  sam  Kii- 
pistran  przyjął  ich  150  i  to  z  najznakomitszej  i  naj- 
wykształceńszej  młodzieży,  z  akademii  i  dworu 
królewskiego.  W  tymże  czasie,  Anna,  księżna  ma- 
zowiecka, przybywszy  do  Krakowa  na  wesele  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  z  Elżbietą  austryacką,  prze- 
jęła się  tak  wielką  czcią  dla  Kapistrana,  który  sam 
królowi  ślub  dawał,  iż  zaraz  go  pro^ć  zaczęła,  aby 
jej  kilku  zakonników  reguły  swojej  dał  do  War- 
szawy. Chętnie  zgodził  się  na  to  i  wyznaczył  jej 
sześciu  braci,  którzy  z  przełożonym  swym,  Jakó- 
bem  z  Głogowy,  towarzyszyli  księżnej  do  stolicy  Ma- 
zowsza. Tam  Anna  zajęła  się  bezzwłocznie  zbudo- 
waniem dla  nich  kościoła  i  klasztoru,  obrawszy  ba 
to  miejsce  niedaleko  od  zamku,  wtedy  jednak  le- 
żące jeszcze  po  za  murami  miasta.  Tegoż  roku 
(1454)  wprzód  kościół  pod  wezwaniem  patronki 
księżny  Anny,  matki  N.  P.,  a  wślad  za  nim  i  kla- 
sztor był  już  gotowy,  i  Jędrzej  z  Bnina  Opaliński, 
biskup  poznański,  w  d.  4  .grudnia  zakonników  do 
nich  wprowadził.  Mury  te  wszakże  r.  1507  zni- 
szczył pożar  doszczętnie,  i  dopiero  w  trzy  lata  potem 
odbudową  ich  zajął  się  gwardyan  Antoni  z  biecza, 
a  pieniędzy  dostarczał  mn  mieszczanin  jakiś  Bal- 
tazar, gdy  zaś  Antoni  umarł,  pobożne  dzieło  jego 
wziął  na  siebie  razem  z  urzędem  gwardyana  Jau 
z  Komorowu,  i  szczęśliwie  doprowadził  do  końca; 
lecz  już  w  dwa  lata  potem,  nowy  pożar,  w  którym 
zgorzało  prawie  całe  przedmieście,  zniszczył  i  kla- 
sztor bernardyński,  i  kościół.  Dzięki  zabiegom  gwar- 
dyana Komorowskiego  wkrótce  zabrano  się  do  no- 
wej odbudowy,  na  którą  z  ofiarami  ogłosili  się 
biskup  poznański,  Jan  Lnbrański,  i  Anna  z  Radzi- 
wiłłów księżna  mazowiecka,  wdowa  po  Konradzie; 
hojną  była  szczególniej  ta  ostatnia,  to  też  zwłoki 
jej  spoczęły  w  świątyni,  która  z  jej  łaski  stała  sit; 
i  obszerniejszą,  i  piękniejszą,  i  okazalszą,  niż  była 
dawniej.  Odbudowa  ta,  dopiero  w  r.  1538  ukoń- 
czona została.  B.,  tak  nazwani  u  nas  nie  tylko 
już  przez  pamięć  na  św.  Bernardyna  Seneńskiego, 
poniekąd  założyciela  tego  zakonu,  lecz  i  ztąd  jeszcze, 
że  najpierwszy  ich  klasztor  Stradomski  tego  świę- 
tego za  patrona  otrzymał,  z  Krakowa  i  z  Warsza- 
wy, rozeszli  się  po  całej  Koronie  i  Litwie,  a  wzię- 
tością  i  niezaprzeczonym  wpływem  swym  na  spo- 
łeczeństwo, sami  jedni  ze  wszystkich  późnieJBzyołi 
kongregacyi  zakonnych  zaszczytnie  wytrzymali 
współzawodnictwo,  nie  tylko  z  franciszkanami,  ale 
nawet  z  dominikanami.  Jakkolwiek  wszakże  w  krót- 
kim czasie  Polska  posiadała  już  znaczną  liczbę  za- 
konników i  klasztorów  bernardyńskich,  pozostawio- 
no ją  przy  austryacko-czeskiej  prowincyi,  z  którą  miała 
wspólnych  ministrów,  czyli  prowincyałów,  wprzód 
z  Włochów,  a  potem  z  niemców  obieranych.  Do- 
piero gwardyan  krakowski.  Anioł  z  Ostrowa,  zo- 
stawszy pierwszym  komisarzem  klasztorów  polskich, 
zaczął  myśleć  o  odłączeniu;  roku  zaś  1467,  za  wi- 
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karynsza  generalnego,  Jakóba  z  Głogowy,  zwołano 
kapitałę  do  Krakowa,  i  wobeo  komisarzy  generała 
zakonu  dokonano  rozdziału  prowincyi  na  trzy  wi- 
karyaty:  anstryacki,  czeski  i  polski,  z  któryoli  każdy 
otrzymał  swego  wikaryuaza.  Polskiemu  wikaryato- 
wi  dostały  się  wszystkie  klasztory  w  Koronie,  na 
Litwie  i  Bnsi,  jemu  też  przy  losowaniu  przypadła 
i  pieczęć  prowinoyi,  z  wyobrażeniem  N.  Panny. 
W  r.  1517,  na  kapitule  generalnej  w  Rzymie,  z  roz- 
kazu papieto  Leona  X,  dotychczasowych  wikaryu- 
szów  prowincyi  zamieniono  na  prowincyałów.  Było 
jni  naówczas  klasztorów  26:  13  w  Wielkopolsce, 
5  w  Małopolsce  i  4  na  Litwie.  Za  prowlnoyała  Jana 
Komorow^ego  r.  1530,  na  kapitide  w  Wilnie  pro- 
wincya  loidzieliła  się  na  dwie  części:  polską  i  li- 
tewską, a  pierwszym  prowinoyałem  litewskim  obrano 
polaka,  Gotarda  z  Siemieńczyka.  Źle  wszakże  na 
podziale  tym  wyszła  prowinoya  litewska  z  czterema 
swemi  klasztorami,  którym  z  jednej  strony  herezya, 
szerząca  się  w  tamtych  stronach  śród  szlachty, 
z  drugiej  wynosienie  się  z  nich  zakonników  pola- 
ków do  Polski,  taką  szkodę  czyniły,  ii  groził  im 
ostateczny  upadek.  Dla  zapobieżenia  tej  klęsce, 
z  rozkazu  papieża  Piusa  V,  na  kapitule,  odbytej 
w  Tarnowie  r.  1551,  postanowiono  znów  połączyć 
obie  prowincye  w  jedną,  co  też  w  r.  1576  przy- 
szło do  skutku.  Wkrótce  wszelakoż  zakonowi  za- 
groziło nowe  m'ebezpieczeń8two:  naprzód  w  pierw- 
szej śmierci  w.  XVni,  podczas  morowego  powietrza 
840  zakonników  w  prowincyi  polskiej  wymarło, 
a  potem,  komisarz  generalski,  Antoni  Stroiio,  zwo- 
lennik powstałej  niedawno  przedtem  reguły  refor- 
matów, czyli  rekollektów,  przybywszy  do  Polski,  jął 
pracować  nad  przerobieniem  bernardynów  na  refor- 
matów (r.  1626),  w  czem  mu  dopomagali:  przy- 
brany przezeń  za  sekretarza,  Benedykt  Bułakowski 
z  Krakowa  i  Ładysław  Ulejski.  A  ponieważ  i  król 
był  mu  życzliwym,  1  nunoyusz  go  popierał,  i  wielu 
panów  polskich  stało  po  jego  stronie,  a  prowinoyał 
Starczewski  sprzyjał  także  mniejszej  obserwancyi; 
energicznie  więo  sprawę  swoją  prowadził  i  wybrał 
naprzód  dwa  klasztory  (w  Bydgoszczy  i  Opatowie), 
a  potem  jeszcze  8,  do  których  wolno  było  przecho- 
dzić wszystkim  bernardynom,  pod  surowszą  regułą 
żyć  pragnącym.  I  znalazło  się  wielu  zakonników, 
którzy  zaczęli  z  tego  pozwolenia  korzystać;  więk- 
szość wszakże  stanowczo  była  temu  przeciwna,  i  na 
burzliwej  kapitule  w  Warszawie,  na  której  zamiast 
Starczewskiego  obrano  prowincyałem  Godziszew- 
Bkiego,  zaprotestowawszy  przeciw  reformie,  zało- 
żyła apellaoyę  do  papieża,  Godziszewski  zaś,  przed- 
stawiwszy braciom  zakonnym,  że  mają  w  prowinoyi 
10  domów  rekollekcyjnych,  założonych  przez  Star- 
czewskiego, w  których  mogą  według  swej  chęci 
poddawać  się  pod  regułę  ściślejszą,  dalsze  prze- 
rzucanie się  do  reformatów  powstrzymał.  Strozio 
wszakże  nie  zaniechał  swoich  zamiarów,  aby  zaś 
tem  łatwiej  cel  swój  osiągnąć,  na  kapitule  war- 
szawskiej r.  1628  ogłosił  podział  prowincyi  polskiej 
bernardynów  na  cztery:  małopolską  z  12  kla- 
sztorami, wielkopolską  z  16-u,  litewską  z  14 
i  ruską  z  15  n.  Wszystko  to  wszakże  czynił  Stro- 
zio na  własną  rękę,  bes  upoważnienia  i  wiedzy  ge- 


nerała zakonu,  który,  gdy  wieść  o  tem  doszła  do 
niego,  natychmiast  wysłał  z  Bzymu  Stanisława 
Poznańczyka,  zabraniając  wszelkich  zmian  w  pro- 
winoyi polskiej,  tak  co  do  jej  podziału,  jak  i  oo  do 
reformy:  a  że  Strozio,  który  zaraz  po  kapitule  dężko 
był  zachorował,  wtedy  już  dogorywał,  list  przeto 
generalski  doręczony  został  nunoyuszowi,  któremu 
w  ślad  za  tem  bernardyni  przedstawiU  swoje  po- 
wody, dla  których  uważali  za  niewłaściwe  dzielenie 
prowincyi  polskiej  na  tak  drobne  części.  Nun<9usE 
przyjął  ich  przedstawienie  i  dał  znać  o  niem  do 
Bzymu.  Poczem  na  kapitule  generalnej  r.  1629  po- 
stanowiono położyć  koniec  tym  niezgodom  w  Polsce 
i  wysłauo  tam  komisarza  i  wizytatora,  Prospera 
a  Galbirato,  który,  zwoławszy  kapitułę  do  Lublina 
r.  1680,  zbadał  stan  sprawy  i  podzielił  prowincye 
na  wielko  i  małopolską;  pierwszej  dostały  się 
także  Prusy  i  Mazowsze,  druga  obejmowała  Mało- 
polskę, Buś  i  Litwę,  a  także  klasztor  na  Pradze 
pod  Warszawą.  Wydał  nadto  wyrok,  iż  ktoby  odtąd 
przekonanym  został  o  staranie  względem  nowego 
podziału  prowincyi,  miał  być  nazawsze  wypędzo- 
nym z  państwa.  Mimo  to  wszakże,  już  w  r.  1637, 
z  polecenia  papieża  Urbana  VIII,  przybył  do  Pol- 
ski komisarz  generalski,  rzymianin,  ojciec  Pacyfik, 
i  zwoławszy  kapitułę  do  Lwowa,  oddzielił  Galicyę 
od  Małopolski,  robiąc  nową  prowincye  ruską.  Po- 
tem znów,  za  staraniem  króla  Władysława  IV, 
nunoyusz  Jan  de  Torres,  zwołał  r.  1647  bernar- 
dynów z  trzech  prowincyi  do  Warszawy,  gdzie  pod 
komisarzem,  wyznaczonym  przez  generała  zakonu, 
Ludwikiem  Skrobkowiczem,  radzono  o  poprawie,  lub 
nawet  nowym  podziale  prowincyj,  prowincya  bowiem 
małopolska  czuła  się  pokrzywdzoną  w  podziale 
z  r.  1637  i  chciała  pozyskać  kilka  klasztorów,  wiel- 
kopolskiej przyznanych.  Gdy  jednak  ta  ostatnia  na 
żadne  z  swojej  strony  ustępstwa,  ani  też  na  nowy 
podział  nie  przystawała,  ^ól  przywołał  do  zamku 
ojców  obradujących  i  przedstawił  im  swoje  życze- 
nie, a  ci  przez  uszanowanie  dla  monarszego  maje- 
statu całą  sprawę  pod  jego  decyzyę  oddali.  Wtedy 
Władysław  IV  wydał  wyrok,  stanowiący  dwie  tylko 
prowincye:  ruską,  której  dał  Galicyę,  oraz  kla- 
sztory lubelski,  brzeski,  łukowski  i  rzeszowski,  tudzież 
polską,  obejmującą  Wielkopolskę,  Małopolskę  i  Li- 
twę. Sprzeciwiał  się  temu  prymas  Lubieński,  oraz 
żle  na  to  patrzał  papież,  równie  jak  i  wyższa  wła- 
dza zakonu;  to  też  gdy  w  maju  roku  następnego 
król  umarł,  postanowienie  jego  w  niwecz  się  obró- 
ciło, i  aż  do  r.  1731  utrzymały  się  w  krajach  pol- 
skich trzy  prowincye  bernardynów:  Wielkopolska 
na  przestrzeni  około  320  mil.  geogr.,  Małopolska 
przeszło  900,  Buska  na  Litwie  i  Białej  Busi  prze- 
szło 200.  Z  powodu  wielkiej  rozległości  prowincyi 
Małopolskiej,  a  jeszcze  bardziej  z  powodu  niezado- 
wolenia prow.  Wielkopolskiej,  iż  skutkiem  większej 
liczby  klasztorów,  a  więo  i  większej  liczby  głosów 
na  kapitułach,  litewscy  bernardyni  swoich  zwykle 
prowincyałów  przeprowadzali,  w  r.  1729  postano- 
wiono dołożyć  wszelkich  starań  na  kapitule  gene- 
ralnej, ażeby  Litwę  od  prowinoyi  małopolskiej  oddzie- 
lić. Jakoż  uchwała  pod  tym  względem  na  tejże 
kapitule  zapadła,  ale  dopiero  w  r.  1731  wykonaną 
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została:  do  prowincyi  Litewskiej   dostali  się  wtedy 
Biała  i  Gzaraa   Rui  oraz   Żmudi,  a  w  roia  1815 
jeszcze  8  klasztorów  na  Wołyniu.  Co  się  tyoze  kla- 
sztorów   beraardyńskioh    w   ziemiacti  praskich,  te 
pierwiastkowe    naleiały  do  prowincyi   saskiej.    Zy- 
^munt  I-szy  r.  1508  pisał  do  kardynała  Krzysztofa 
z  prośbą,  aby  je  przyłączyć  do  Polski;  ale  wkrótce 
Saksonia  i  Prasy  przyjęły   luteranizm,   a  klasztory 
upadły.  Jednakie,  ile  razy  zaświtała  nadzieja  wzno- 
wienia iob,  papieże   poddawali  je  opiece  prowincyi 
Mirfopolskiej.   Zakon   bernardyński   był  najpopular- 
niejszym i  najliczniejszym  w  całej  Polsce,  zawdzię- 
czał zaś  to  przeważnie    temu,  że  nie  powstał,  jak 
inne,  z  obcych,    niemieckich  albo  włoskich   kolonij, 
lecz  zaraz   od    początku  zformował  się  z  samych 
polaków,  przybrał  nazwisko,  kędy  indziej  nieużywa- 
ne, i  stał  się  przez  to  jakby  rodzimym,  narodowym; 
nadto  zaś  również   od  samego   początku  zajaśniał 
imionami  kilku  swych    członków,  których   kościół 
zaliczył  w  poczet   świętych    albo  błogosławionych, 
jak  np.  Szymon  z  Lipnicy  (f  1482),   Jan  z  Dukli 
(ł  1484),  szczególniej  zaś  Władysław  z  Oielniowa 
(t  1507),   00  także    wziętość  i  wpływ  jego  wielce 
podniosło;  na  Litwie   zaś  nie  mało  dopomogły  do 
tego  utrzymywane  przy  klasztorach  szkoły  bezpłatne, 
powiatowe   w  Traszkonach,   Datmowie  i  Telszaoh, 
a  parafialne  w  Kretyndze,  Bienicy,  Budsławiu  i  Miń- 
sku. Wspomnieliśmy  już  wyżej,  ie  najpierwej  powstały 
klasztory  beroardyńpkie  w  Krakowie  ( 1 453)  i  w  War- 
szawie 1454,  w  ślad  zatem  poszły:  we  Wschowie  i  Lu- 
blinie 1456,  (według  Małeckiego  ten  ostatni  między 
1 466 — 1459),  w  Kościanie  i  Wschowie  w  tymże  czasie, 
w  Tarnowie    1459,    we   Lwowie    1460,   w    Rydze 
i  Kobylinie    1463,  w  Przeworsku  i  Kaliszu    1465, 
w  Kole  1466,  w  Warcie  1468,  w  Radomiu  i  w  Wil- 
nie 1469,  w  Kownie   1468  lub  1470,  w  Opatowie 
1470,  w  Samborze  1472,  w  Tykocinie  1479,  w  Byd- 
goszczy 1480,  w  Grodnie  1494,  w  Skępem  i  w  Po- 
łocku  1498.    W  tymże  wieku  (XV),  lecz  w  czasie, 
bliżej    oznaczyć  się  nie  dającym:    w   Ostrzeszowie 
w    Wielkopolsce,    w    Dukli,    Bochni,    Rzeszowie, 
Jarosławiu    i    Przyrowie  —  w  Małopolsce.   W  wie- 
ku XVI:  w  Budsławiu  ]  504,  w  Kazimierzu  (w  Ma- 
łopolsce)   1514,    w   Iwiu   na   Litwie    1538,    w   Lu- 
bawie dyecez.  chełmińskiej  1586  (po  obserwantach 
saskich)  w  Przasnyszu  1587,  w  Wartenburgu   1592 
B.  dostali  kościół  i  klasztor  po  franciszkanach,  w  Nie- 
świeżu 1594,  albo  1598,  w  Sokalu  1599.  W  w.  XVII: 
W  Nowem  (Neuburgu)  1604  otrzymali  kościół  i  kla- 
sztor, założony  1335  r.  przez    krzyżaków  dla  fran- 
ciszkanów, w  Zasławiu    1606,  w  Złoczowie    1608, 
w  Przyrowie  1609,  w  Kretyndze   1610,  na  Pradze 
pod  Warszawą  1617,  w  Sierakowie  1619,  w  Cyto- 
wianaoh  (?),  w  Dubnie    1614,  w  Kazanowie  1623, 
w  Mińska,    Telszaoh   i    Dąbrowie    1624,  w  Wado- 
wicach (?),   w  Leżajsku   i  Szwecu  (Sueca)  1625— 
{klasztor  ukończony  1718),  w  Piotrkowie  i  Koźmi- 
nie 1626,  w  Łukowie   i   Karczówce    1628,  w  Sło- 
nimie  1630,  w  Łęczycy  1632,  w  Leśniowie  i  Zba- 
rażu 1637,  w  Górze    Kalwaryi,   Alwernii,  Widawie 
i  Ostrołęce  1638,  w  Drui  1643,  w  Sapieżynie  i  Or- 
szy  1653,  w  Brześciu   Litewskim   1659,  w  Słucku 
1661,  w  Łucku  (?),  w  Hłusku  i  w  Grodzisku  blizko  ' 


Poznania    1662,  w  Radecznicy   1667,  w  Spingbor- 
nie  w  Warmii    1672,   w  Witebska   1676,  w  Wołc- 
zynie   1681,  w  Brzeźanach  i  w  Kadynie   nad   No- 
gatem  1683,  w  Ratowie  1685,  w  Mohflewie  1687, 
w  Paradyzie   czyli    Wielkiej   Woli   i    w    Józefowie 
1690,  w  Czerniakowie  1691,  w  Strzegocinie  1693, 
Krystynopolu    1696,  w  Traszkunaoh    1696,  w  Bie- 
nicy 1700.  W  w.  XVin  w  Datnowie   1701,  w  Go- 
lańczy  1703,    w  Pińska  1717,  w  Blikolinie   1720, 
w  Toruniu    1724  wprowadzeni  do  kościoła   wznie- 
sionego   1239    roku    przez,  krzyżaków    dla    firan- 
ciszkanów,    którzy    1517    roku   obserwantami   zo- 
stali;   w    Gwożdżcu    1728,   w   Sieliszczach    1726, 
w  Berezynie  1737,  w  Krześlinie    1743,  w  Zawar- 
tem  1744,  w  Wielonie    1752,  w  Żytomierza  1764, 
w  Kole  1766,  w  Janowie  Podolskim,  Jarmoli&oaoh, 
Cudnowie,  Workowicach,  Janówoe,  Mozyrza  i  w  Ju- 
rewiczach. Oprócz  tego  mieli  B.  tak  zwane  prezy- 
dencye  czyli  rezydencye,  to  jest  miejsca,  w  których 
nie  posiadali  formalnych  klasztorów,  lecz  gdzie  ich 
mieszkało  po  kilku  do  pomocy  proboszcza,  jak  np. 
Łobzinie,    Strzegocinie,  w  Wieluniu,    w   Grodziska 
i  w  Kobyłce,  w  Ostrzeszowie  zaś  nad  Prosną — ko- 
ściół i  dom  rekolekcyjny.  Niektóre  klasztory  mi^ 
tytuł    kustodyj,   z   którym    łączyła  się   wyższa 
godność  i  pewna  zwierzchność  nad  innemi  klaszto- 
rami, gwardyan  zaś  takiego  klasztoru  nazywał  się  ku- 
stoszem. W  niektórych  bywały  dla  kleryków  studya 
teologiczne  i  filozoficzne,  tak  między  innemi  w  Po- 
znaniu, w  Kościanie,  w  Kobylinie,  w  Kaliszu,  w  Byd- 
goszczy, w  Kazimierzu,  przeniesione  później  do  War- 
szawy; w  Warcie  zaś  zakonnicy  utrzymywali  szkoły 
publiczne,  tak  samo,  jak  wspomniani  wyżąj  litewscy. 
Z  wymienionych  wyżej  klasztorów  bardzo  niewiele 
do     dzisiejszych    czasów    dotrwało.     Galicya    ma 
16:    we    Lwowie,    Sokalu,    Chrystyanopolu,    Brze- 
źanach, Leśniowie,   Gwoźdścn,    Zbarażu,    Leżajska, 
Rzeszowie,  Przeworsku,  Dukli,  Samborze,  w  Kalwa- 
ryi Zebrzydowskiej,  w  Tarnowie,  w  Krakowie  i  Al- 
wernie. W  w.  księstwie  Poznańskiem  i  w  Prusach 
niema   woale  klasztorów  bernardyńskich.  —  Jana 
z  Komorowa:  ,Tractatu8  Crooice  Fr.  Minorum  Obser- 
vancie  a  tempore   Constancieosis  Concilii  et  speda- 
liter  de  provincia  Polonie"  (dzieło  napisane  na  po- 
czątku w.  XVI,  wydane  przez  Zeisberga  w  .ArchiT 
fur  osterr.  Geschłchte"   Wiedeń,  1872);  Aleksy  Ko- 
ralewicz:  „Addytament  do  Kroniki  braci  mniejszych 
Św.  Franciszka"  (Warszawa,  1722),  Grabowski:  „Com- 
mentarius   rerum  a  Fr.   ordinis  Minorum  de  obser- 
yantia...    ab  anno  1450—1744;  gestorum".  (Poznań 
1746),— B.Tyszkiewicz:  w  ,Teoe  Wileńskiej",  1858 
t.  IV.  Wykaz  wszystkich  klasztorów  bernardyńskich, 
jakie  były  do  ostatnich  czasów  na  Litwie. — M.  Dzie- 
duszycki  w  dziele    swem  o  Zbigniewie  Oleśnickim 
w  tomie  II. — J.  Bartoszewicz:  „Kościoły  Warszaw- 
skie" (Warszawa,  1855),  kościół  Św.  Anny; — Łuka- 
szewicz:  „Krótki   opis   historyczny    kościołów   etc. 
w  dawnej  dyecezyi  poznańskiej"  (Poznań,  1858,  3 
t.);— L.  Rogalski:  w  .Encyklopedyi  S.  Orgelbranda". 
Ks.   S.  Chł.     w  ,Encykl.  Kościelnej".  » 

Bemardynit  (miner.).  Pewna  odmiana  żywicy 
kopalnej,  z  miejscowości  Bernardino,  w  Kalifornii, 
opisana    pjzez    St  ii  mann  a,    stanowiąca    materyę 
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białawą,  kruchą,  gębczastą  i  lekką,  złożoaą  z  64.5 
węgla,  9.2  wodoru  i  26.3  tlenu.  "•  •'• 

Bernardynki.  Zakonoice,  zwane  w  Polsce  i  na 
Litwie  B-ami,  a  gd;!ieindziej  różne  inne  nazwy  no- 
szące, stanowią  gałąź  zakonu  Św.  Franciszka  Se- 
rafickiego; oprócz  bowiem  męskiego  zgromadzenia, 
które  się  zowie  pier wszem,  ustanowił  on  drugiu 
dla  niewiast  i  trzecie  dla  ludzi  obojej  płci,  w  świe- 
cie żyjących.  (Trzeci — po  łacinie  terłitts,  ztąd  ter- 
cyarze  i  tercyarki).  A  jak  zakon  franciszka- 
nów udoskonalał  się  i  wzrastał  w  surowości  na 
obserwantów  różnego  stopnia,  tak  też  działo  się 
z  franciszkankami,  które  od  imienia  swojej  założy- 
cielki, Św.  Klary,  zwały  się  Klaryskami.  W  różnych 
.czasach  i  w  różnych  miejscach,  za  przykładem  żar- 
liwszydi  z  swego  grona,  przyjmowały  one  ściślej- 
szą obserwancyę,  poddawały  się  regule  surowszej. 
Pierwszą  do  tego  pobudkę  dała  św.  Elżbieta,  kró- 
lewna węgierska,  landgrafowa  Turyngii  (f  1231), 
i  od  niej  poszły  Elżbietanki,  zwane  gdzie  niegdzie 
siostrami  szpitalnemi,  albo  siostrami  miłosierdzia. 
Potem  w  Burgundy!  r.  1406,  św.  Koleta  dokonała 
nowej  reformy,  z  której  powstały  Koletanki,  a  we- 
dług której  także  św.  Bernardyn  zreformował  zna- 
czną liczbę  klasztorów  dawnej  reguły  św.  Klary. 
Potem  także  we  Francy!  roku  1608  nową  reformę 
wprowadziła  Franciszka  Małgorzata  Borrej,  owdo- 
wiała Rici,  a  zwolenniczki  jej  nazwały  się  obser- 
wantkami,  czyli  siostrami  ściślejszej  obserwancy!. 
Wreszcie  we  Włoszech,  w  mieście  Albano,  Fran- 
ciszka Famese  dała  jeszcze  surowszą  regułę  Kla- 
ryskom i  zaprowadziła  je  w  Rzymie,  Farnese  i  Pa- 
lestrynie  pod  nazwą  Vivosepolte,  co  znaczy  żyw- 
cem pogrzebane.  —  (Ob.  ks.  Benjamina  ,Rys  hi- 
storyczny zgromadzeń  zakonnych  obojej  płciild.". 
Warszawa,  1848—9,  2-gi  t.  195.— Bernardynki 
właściwe,  t.  j.  polskie,  powstały  po  zaprowadze- 
nia w  Polsce  zakonu  Bernardynów;  były  to  wszak- 
że zrazu  tylko  tercyarki,  t.  j.  pobożne  wdowy  i  pan- 
ny, które  przyjmowały  trzecią  regułę  św.  Fran- 
ciszka, zakładały  domy  swe  obok  kościołów  ber- 
nardyńskich i  mieszkały  w  nich  same,  bez  klauzu- 
ry, oddając  się  modlitwom  i  rozmyślaniu,  ucze- 
stnicząc pilnie  w  obrzędach  i  uroczystościach  reli- 
gijnych, i  własnemi  rękoma  nietylko  zarabiając  na 
iycie,  ale  !  na  ozdobę  świątyń,  które  utrzymy- 
wały w  porządku  i  czystości  wzorowej.  Tak! 
dom  tercyarek  znajdował  się  około  1517  roku 
przy  klasztorze  bernardyńskim  w  Poznaniu,  gdzie 
w  roku  1559  Zygmunt  August  pozwolił  im  kla- 
sztor wybudować,  a  w  roku  1562  Zygmunt  III  dał 
im  różne  prerogatywy  i  wolności.  Były  też  !  w  in- 
nych miejscowościach,  korzystające  z  tychże  przy- 
wilejów, domy  sióstr  trzeciego  z&konu,  jak  np. 
w  Kośoiauie,  Wschowie,  Kobylinie  i  Warcie,  a  rzą- 
dziły się  one  przepisami,  wydanemi  przez  Mikołaja 
IV  papieża,  oraz  postanowieniami  prowinoyałów 
polskich,  spisanemi  na  kapitule  poznańskiej  1472 
roku  i  krakowskiej  1488  r.  Stan  taki  trwał  aż  do 
Icońca  wieku  KVI,  gdy  z  rozporządzenia  kościoła  te 
pobożne  kolegia  sióstr  i  podobnych  zgromadzeń 
niewieścich  do  formalnej  klauzury  zobowiązane  zo- 
stały. Pierwszym  u  nas,  który  do  tego  się  przyło- 


żył, był  Benedykt  Oąsiorowski,  lwowianin,  po  ład- 
nie (od  anser.=gęś)  zwany  Anserinus,  św.  teologii 
lektor  generalny,  którego  dla  nauki  i  roztropności 
wysyłano  na  kapituły  generalne  do  Tolozy  i  Rzy- 
mu, a  potem  zrobiono  prowincyałem.  Za  niego-to 
nadesłane  było  prawo  papieskie  o  klauzurze  roku 
1594.  W  Poznaniu  ogłosił  je  i  w  wykonanie  wpro- 
wadził kustosz  i  gwardyan  ówczesny,  Fabian  z  Kro- 
bi,  a  pierwszą  taką  prawdziwą  zakonnicą  była 
wdowa,  Anna  Smoszowska  z  Rozrażewskicb,  która 
swój  posag  ofiarowała  na  budowę  klasztoru.  W  War- 
szawie założycielką  zgromadzenia  sióstr  trzeciego 
zakonu  św.  Franciszka  była  r.  1514  Elżbieta  Go- 
lińska,  szlachetnego  i  bogatego  rodu  panna,  która, 
nabywszy  domek  drewniany  w  pobliżu  bernardynów, 
osiadła  w  nim  na  dewocyi.  Wkrótce  się  przyłączyły 


U,ł  lir    ■         t; 


Fig.  228.    Bernardynka. 

do  niej  inne  pobożne  dziewice  i  w  r.  1548  przyjęły 
regułę  tercyarek,  a  1554  r.  ustawy  św.  Jana  Ka- 
pistrana  i  przeszły  pod  władzę  prowinoyała.  Wspo- 
mniany wyżej  prowincyał,  Benedykt  Oąsiorowski' 
zastosował  do  nich,  tak  samo  jak  do  tercyarek  po- 
znańskich, breve  o  klauzurze,  która  od  r.  1597 
stale  zaprowadzoną  została.  Między  1600 — 1617  r. 
wybudowano  im  ze  składek,  głównie  zaś  z  ofiary 
Stanisława  Warszyckiego,  podskarbiego  i  wojewo- 
dy podlasldego,  kościół  (dzisiaj  nieistniejący)  pod 
tytułem  św.  Michała,  na  rogu  ulicy  Maryensztad; 
a  gdy  król  Władysław  IV  odkupił  od  nich  dwa 
ich  domy  drewniane  (za  10,000  złp.),  aby  wysta- 
wić na  tem  miejscu  pomnik  dla  swego  ojca,  nabyły 
one  za  tę  sumę  wieś  Wawrzyszew,  z  której  docho- 
dy wystarczały  na  utrzymanie  40  zakonnic.  W  Ka- 
liszu pierwszy  klasztor  B-ek  (drewniany)  po- 
wstał w  roku  1606,  murowany  ukończono  1677; 
w  Wieluniu  1612;  w  Przasnyszu  1622;  w  Łowiczu 
około  r.  1650;  w  Warcie  około  r.  1680;  w  Bydgo- 
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szczy  1615;  w  Lublinie  1618,  na  górze  Łysicy  czyli 
Św.  Katarzyny,  w  Sandomierskiem  otrzymały  klasztor 
po  Bernardynach  roku  1817  B-ki  z  Drzewicy,  kiedy 
tam  ich  klasztor  się  spalił.  Były  także  tercyarki 
w  Kościanie  i  w  Kobylinie,  ale  te  nieprzyjęty  klau- 
zury formalnej  i  powoli  upadły.  W  Krakowie 
miały  6.  klaaztorek  na  Stradomiu,  fundowany  1489 
roku  z  kościołem  św.  Agnieszki,  zkąd  r.  1646 
przeniosły  się  do  miasta,  gdzie  ich  przełożona,  sio- 
stra biskupa  krak.  Jakóba  Zadzika,  Teresa,  prze- 
robiła na  klasztor  pałac,  zwany  Tęczyńskim,  ofia- 
rowany na  ten  cel  przez  Sułkowską,  i  wystawiła 
przy  nim  kościół  drewniany,  pod  tytułem  św.  Jó- 
zefa. Kościół  ten,  zniszczony  w  wojnie  szwedz- 
kiej 1655,  odbudowany  był  z  muru  1694,  a  gdy 
zgorzał  w  r.  1850,  razem  z  klasztorem,  wkrótce 
znów  ze  składek  został  wzniesiony.  Na  Litwie 
w  Wihiie  były  B.  na  Zarzeczu,  gdzie  od  roku  1495 
miały  klasztor  drewniany,  a  w  1704  roku  wysta- 
wiły własnym  funduszem  murowany,  oraz  przy 
kościele  św.  Michała  ż  r.  1594;  w  Grodnie  od  1620, 
w  Mińsku  1638,  w  Kownie  od  r.  1634,  w  Słoni- 
mie  od  1645,  oraz  w  Brześciu  litewskim. — W  Oali- 
oyi  B.  przez  rząd  austryacki  zniesione  zostały. — (Ks. 
S.  Ch.  w  ,Encyklop.  Kościelnej*).  * 

Bernartioe  (niem.  Bemarditz),  miasteczko 
czeskie  w  okręgu  Milewskim  (Muhlhausen),  w  po- 
bliżu dr.  żel.  z  Taboru  do  Piseku.  *"*•  '• 

Bematowloz,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
błękitnem  żelazna  podkowa,  ocelami  zwrócona  w  dół 
i  w  tymże  kieronku  przeszyta  pro- 
stopadle srebrną  strzałą,  ze  skrzy- 
dłem rozdarłem  u  góry,  ostrzem 
zaś  zi¥rócona  w  dół.  Herb  ten  sta- 
nowi, ze  względu  na  swe  podobień- 
stwo, odmianę  „Niezgody*.  W  ko- 
ronie szlacheckiej  nad  hełmem  trzy 
białe  strusie  pióra.  Pieczętują  się 
nim  Oeysztowt-Bematowicze.  (Nie- 
siecki  „Dodatek"  t.  X).       w.k.z. 

Bernatowloz,  rodzina  ormiań- 
ska we  Lwowie.  6.  Krzysztof 
Awedyk  (*  1671),  zamożny  ku- 
piec lwowski,  pożyczał  Władysła- 
wowi IV  pieniędzy,  był  admini- 
stratorem ceł  ziem  ruskich,  miał 
tytuł  sekretarza  królewskiego  i  pia- 
stował różne  urzędy  miejskie.  B.  Gabryel  (*  1677), 
podczas  oblężenia  w  r.  1672  Lwowa  przez  turków 
i  tatarów,  wzięty  na  zakładnika,  pięć  latjęczał  w  nie- 
woli. B.  Krzysztof  Józef  (*  1746),  wychowa- 
nieo  Teatynów,  licencyat  św.  teologii,  tłómaczył 
z  włoskiego  życiorys  św.  Jędrzeja  Awelina— (Lwów, 
1722).  *•  «• 

Bernatowicz  v.  Bemardowioz,  Jan,  ksiądz 
ormiański  we  Lwowie,  *  we  Lwowie,  gdzie  brat 
jego  Awedik  Mikołaj  był  rajcą  ormiańskim. 
Spowinowacony  z  największemi  domami  ormiań- 
skiemi,  nie  będąc  żonatym,  otrzymał  święcenia  ka- 
płańskie od  patryarohy  w  Eozmiadzynie,.  kształcił 
się  lat  kilka  w  Armenii,  starał  się  o  godność  ar- 
cybiskupią we  Lwowie.  Teatyn  Aloizy  Marya  Pidou, 
który    przybył   do    Lwowa   z   misyą   zjednoczenia 
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,  kościoła  ormiańskiego  z  rzymskim,  uważając  Ber- 
,  nardowicza  za  kacerza  i  człeka  lekkich  obycza- 
'  jów,  starał  się  o  udaremnienie  jego  zabiegów.  (Pa- 
wiński  ,  Dzieje  zjednoczenia  ormian  polskich   z  ko- 
ściołem rzymskim").  ^■^• 

Bernatowloz  Feliks  Aleksander  Gey- 
sztowt  (•  18  maja  1786  — f  7  września  1836), 
najznakomitszy  u  nas  przedstawiciel  powieści  hi- 
storycznej na  wzór  Walter  Scotta.  Urodził  się  w  Ko- 
wnie, z  Wiktoryi  z  Baranowiczów  i  Jakóba,  rotmi- 
strza woje  w.  trockiego.  Lata  dziecinne  przepędził 
we  wsi  Opuszacie,  pow.  maryampolskim.  Oddany 
do  szkół  w  Wilnie,  nie  ukończywszy  jeszcze  nauk, 
wraz  z  rodzeństwem  osierociał.  Opiekunem  niele- 
tnich został  Józef  Godlewski.  Feliksa  zawezwał 
stryj  Tomasz  i  umieścił  dla  dokończenia  nauk  w  gi- 
mnazyum  krzemienieckiem.  Tu  się  zapoznał  grun- 
townie z  literaturą  łacińską,  francuską  i  polską, 
oraz  nabył  ogłady  towarzyskiej.  Po  ukończeniu  nauk 
zwiedziwszy  część  Litwy,  Pińszczyzny  i  Podola, 
oddany  został  na  dwór  Czartoryskich  w  Sieniawie, 
gdzie  miał  sobie  powierzony  obowiązek  sekretarza 
do  listów  polskich  i  francuskich.  W  licznych  a  waż- 
nych sprawach  księcia  wysyłany  w  różne  strony 
kraju  i  za  granicę,  zwiedził  kilkakrotnie  Wiedeń, 
Monacłiium,  Drezno,  kształcąc  swój  smak  estetycz- 
ny, rozszerzając  znajomość  ludzi  i  świata.  Sam 
zresztą  pobyt  w  Sieniawie  i  Puławach,  gdzie  ty- 
le wszelkiego  rodzaju  znakomitości  przebywało  sta- 
le lub  czasowo,  gdzie  zamiłowanie  w  naukach,  szta- 
kaoh  i  literaturze  było  tak  gorące,  gdzie  tak  gor- 
liwie zajmowano  się  sprawami  publicznemi  mógł 
się  stać  obfitem  źródłem  i  wykształcenia  wyższego, 
i  szlachetnych  przyzwyczajeń.  B.  najpiękniejsze 
swe  lata  tu  spędził,  tu  przejął  się  ducbem  i  wyo- 
brażeniami rezydencyi  ks.  Czartoryskich.  Kolegami 
jego  i  przyjaciółmi  byli  tu:  Ksawery  Prek,  Adam 
Kłodziński,  Ludwik  Gołębiowski  i  Adolf  Dobrowol- 
ski. Książę  generał  lubił  wyznaczać  młodzieży 
dworskiej  różne  prace  literackie,  wybierając  cehiiej- 
sze  dzieła  w  obcym,  najczęściej  francuskim  języku 
i  dając  je  do  tłómaczenia  na  polski,  niekiedy  na- 
znaczał temata  do  rozpraw,  lub  żądał  sprawozdań 
z  dzieł  poważnych.  Prace  takie  zazwyczaj  sam 
przeglądał,  a  niekiedy  udzielał  rad  i  napomnień 
Podobne  roboty  były  też  pierwszemi  próbami  lite- 
racMemi  B-a.  Potem  pisywał  komedye  prozą:  ,Ko- 
ozyk  pomarańczowy*  w  1  akcie,  „Bezżeniec  w  kło- 
potach'' w  8  aktach,  i  zabierał  się  do  dramatów 
historycznych.  Następnie  zwrócił  się  do  powieścio- 
pisarstwa  i  w  r.  1820  ogłosił  .Nierozsądne  śluby", 
owoo  zawiedzionych  marzeń  młodzieńczych.  Z  wpro- 
wadzonych tu  nazwisk  dziejowych,  była  to  niby 
powieść  historyczna,  w  gnmcie  jednak  rzeczy  ma- 
lowała wypadki  i  uczucia  spółczesne  poecie,  pod 
względem  zaś  literackim  była  odgłosem  ,Nowe} 
Heloizy"  Roussa.  Dopiero  potężny  wpływ  Walter 
Scotta  oderwał  B-a  od  opisywania  wrażeń  osobistych, 
a  pobudził  do  mniej  więcej  przedmiotowego  trakto- 
wania przeszłości.  Mając  plan  ,Pojaty",  najzna- 
komitszej powieści  swojej,  wyjechał  na  Litwę,  zwie- 
dził Kowno,  Krewo,  Kiemowo,  Troki  i  inne  miej- 
scowości,  odbywał  pieszo  dalekie  wycieczki,  badał 
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podania  ludu,  śledził  zabytki  doby  minionej,  kreślił 
widoki  okolic  pamiętnych  w  historyi.  Po  śmierci 
księcia  generała  (r.  1823)  przeniósł  się  z  dworem 
owdowiałej  księżnej  do  Puław,  gdzie  mu  poruozo- 
no  zarząd  księgozbioru  i  starożytności.  W  r.  1826 
•głosił  drukiem  ^Pojatę",  która  sławę  autora  usta- 
liła, doczekała  się  pięciu  wydań  i  była  tłómaczoaa 
na  język  francuski,  niemiecki,  angielski  i  russki. 
Spółczesnyoh  zajęło  barwne  malowidło  zwyczajów 
i  obyuziuów  Polski  i  Litwy  przy  końcu  XIV  wieku, 
dnia  plastyki  w  odtwarzaniu  ludzi,  naturalność 
i,  prostota  lekko  ozdobna,  wysłowienia.  Dziś  dla  nas 
jest  to  już  rzecz  wielce  ułomna,  zarówno  pod  wzglę- 
dem historycznym,  jak  i  psychologicznym;  sam  po- 
mysł główny  (zaklęta  dziewica,  t.j.  portret  Jadwi- 
gi), odgrywający  wielką  rolę  w  wypadkach  waż- 
nych, wydaje  nam  się  sztuczny  i  mało  prawdopo- 
dobny. Ale  zalety  wątku  powieściowego  i  stylu 
dziś  jeszcze  wartość  swą  zachowały.  Druga  z  ko- 
lei powieść  B-a:  ,Nałęcz«  (1828,  1848,  1877),  tłó- 
maczona  na  niemiecki,  z  czasów  Kazimierza  W., 
•koło  r.  1360,  tych  zalet  wykończenia,  co  „Pojata", 
aie  posiada.  Rok  1831  spędził  B.  w  Warszawie, 
a  w  dwa  lata  potem  przebiegł  Niemcy,  bawił  czas 
jakiś  w  Poznaniu,  Dreźnie  i  Paryżu.  Wówczas  miał 
w  dziennikach  francuskich  pomieścić  kilka  artyku- 
łów treści  historycznej  i  opisać  spółozesne  sobie 
wypadki.  W  r.  1884,  wróciwszy  do  Warszawy, 
objął  redakoyę  .Dziennika  Powszechnego'  rządo- 
wego i  ogłosił  dwie  krótkie,  ale  ładne  powiastki: 
.Powódź"  i  ,BegiDka  z  Sieciechowa".  Wchwilach 
wolnych  od  zajęć  redakcyjnych,  zajmował  się  pi- 
saniem powieści  historycznej  p.  t.  „Madonna  albo 
Niemy  zakochany".  Nie  dokończył  jej  atoli  z  po- 
wodu cierpienia  umysłowego,  któremu  uległ  podo- 
t>nie,  jak  przedtem  Kniażnin.  Umysł  jego  nader 
rzadko  i  chwilowo  tylko  wychodził  z  mroków  obłę- 
du: nieraz  pogrążony  był  w  głuchej  apatyi,  naj- 
«zęściej  zaś  błąkał  się  pomiędzy  światem  rzeczy- 
wistym a  urojonym,  i  przybierał  sobie  imiona  hi- 
storyczne, lub  obdzielał  niemi  otaczających;  na  od- 
głos muzyki  wpadał  w  zachwycenie  lub  melancho- 
lię; niekiedy  widziano  go  wesołym  i  zabawnym, 
a  zawsze— posłusznym.  Umarł  tknięty  apopleksyą. 
Pochowano  go  na  cmentarzu  w  Łomży,  gdzie  u  bra- 
ta swego  ostatnie  chwile  przepędził.  Mogiłę  jego 
kryje  skromjiy  nagrobek  s  ciosowego  kamienia;  na- 
pis na  nim  krótki,  ale  wymowny:  „Tu  leży  autor 
Pojaty".  Rozbiór  szczegółowy  powieści  B-a  po- 
dał z  wielkim  dla  talentu  autora  uznaniem  Michał 
Grabowski  w  „Literaturze  i  Krytyce";  potem  pisali 
e  nim  w  „Przeglądzie  Naukowym"  Ciemniewski 
i  Skimborowicz,  wreszcie  St.  Tarnowski  w  rozpra- 
wie o  romansie  polskim  z  pczątków  XIX  stulecia. 
Życiorys  najdokładniejszy,  skreślony  na  podstawie 
skryptów  po  B-u,  oraz  według  opowiadań  brata 
Ignacego  i  Józefa  Szpadkowskiego,  podprokuratora 
w  Łomży,  wydrukował  Kajetan  Kotowski  w  „Bi- 
bliotece   Warszawskiej"  1860    roku,    tom    II,  str. 

1  _^07  P-  Ohm. 

Bernatowskło  starostwo,  w  województwie  troc- 
kiem,  powiecie  kowieńskim.  Za  Stanisława  Augu- 
sta płaciło  kwarty  złp.  948,  gr.  21,  den.  2.  '*'•  s- 


Bernatzik   Wacław,    ('w  Cieszynie   24   sty- 
cznia 1821),  w  r.  1839  wstąpił  do  Józefińskiej  aka- 
demii medyko-ohir.   w  Wiedniu,   i    ukończywszy  ją 
w  r.  1845  jako  doktor  med.,  został  lekarzem  woj- 
skowym, służył  w  Lombardyi  (1848),  na  Węgrzech 
(1849)  i  w  Pradze  czeskiej,  gdzie  był  ordynatorem 
szpitala  garnizonu  (1851).     Powołany   do  Wiednia, 
objął   w  r.  1853    katedrę   medycyny   teoretycznej, 
a  w  r.  1856  profesurę   patologii   i  materyi    medy- 
cznej w  akademii,  w  której  sam  się   kształcił   po- 
przednio i  na  tem  stanowisku  pozostawał  aż  do  ska- 
sowania akademii  (1874);  oprócz  tego,  od  r.  1864 
—  1878  był  członkiem  wojskowego   komitetu  sani- 
tarnego,  oraz  inspektorem  wojskowych  zapasów  ap- 
tecznych.   Dosłużywszy  się    w  r.  1878    emerytury, 
osiadł  w  mieście  rodzinnem,  poświęcając  się  pracy 
literacko-naukowej.    Ogłosił   liczne   i  cenne  prace, 
szczególniej  z  zakresu  farmakologii  i  farmacyi,  bądź 
w  dziełach  osobno  wydanych,   bądź   też   w  czaso- 
pismach lekarskich,  tu  wymieniamy  tylko:    ,Hand- 
buch  der  allgemeinen  und  Speciellen  Arzneiyerord- 
nungslehre"— Wiedeń,  1876—78,  2  t.,  oraz  wspól- 
nie z  A.  Voglem   wydany    „Lehrbuch   der   Arznei- 
mittellehre"  —  Wiedeń,  1884.— Por.  „Biogr.  Lexi- 
kon    d.   hervorrag.    Aerzte"  I,    str.  419   i  VI,  str. 
482.  "'  '•  ^• 

Bernatzik  Wilhelm,  malarz  austryacki  (*  1853 
w  Mistelbach).  Ukończywszy  akademię  sztuk  pię- 
knych w  Wiedniu,  udał  się  do  Paryża,  pod  kierunek 
Leona  Bonnat,  ztamtąd  wrócił  do  Wiednia,  w  po- 
mysłach jest  artystą  oryginalnym,  technikę  ma  wy- 
robioną, w  kolorycie  barwny  i  świetlny  wedle  naj- 
nowszych dróg.  Do  najlepszych  obrazów  jego  zali- 
czyć należy:  „Ave  Maria",  wspomnienie  z  Morawy 
(Salon  paryski.  1883);  „Widzenie  św.  Bernarda", 
własność  cesarza  austryackiego;  „Ksiądz  zdążają- 
cy do  umierającego".  B,  odznaczony  został  meda- 
lem srebrnym  na  wystawie  monachyskiej,  a  bron- 
zowym  na  paryskiej. —  „Bnoyk.  czeska".  ^•'*- 

Bernaa  (Bemów),  miasto  w  pruskiej  prowin 
cyi  Brandenburskiej,  o  20  km.  na  północo-wschód 
od  Berlina,  przy  drodze  żel.  Berlin-Szczecin,  nad 
rz.  Panka  (dopływ  Szprei),— wielki  kościół,  liczne 
fabryki,  do  8,000  mieszkańców.  W  1432  r.  bez- 
skuteczne oblężenie  przez  husytów.  *■*•  ^• 

Bernauer  Agnieszka,  (f  1435  r.),  córka, 
a  wedle  najnowszych  badań  służąca  cyrulika  Kas- 
pra B-a  w  Augsburgu,  żona  późniejszego  księcia 
bawarskiego  Albrechta  III,  który,  ujrzawszy  ją  raz 
podczas  turniejów,  ożenił  się  z  nią  tajemniczo,  bez 
wiedzy  ojca,  księcia  Ernesta,  i  ukrywał  ją  najpierw 
w  zamku  Vohburg,  a  następnie,  gdy  tajemnica  się 
wydała,  osadził  w  zamku  Straubing,  ogłosił  pu- 
blicznie swe  małżeństwo  i  kazał  Agnieszkę  tytuło- 
wać księżną  bawarską.  Wówczas  książę  Ernest, 
skorzystawszy  z  chwilowej  nieobecności  Albrechta, 
kazał  ją  uwięzić  i  sądzić,  jako  czarownicę,  która 
opętała  jego  syna.  Po  wydaniu  wyroku,  Agnieszka 
została  utopioną  w  Dunaju.  Rozżalony  na  ojca  ks. 
Albrecht  ^tanął  po  stronie  jego  nieprzyjaciół  i  po- 
czął mścić  się  za  śmierć  żony,  naprowadzając  cią- 
gle wojska  nieprzyjacielskie  na  jego  posiadłości. 
Później  za  przyczyną  cesarza  nastąpiła  zgoda  mię- 
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dzy  ojcem  i  synem  i  Albrecht  ożenił  się  z  księżni- 
czką brunświcką.  Postać  Agnieszki  B.  weszła  do 
poeayi  ludowej,  a  tragiczne  jej  losy  dostarczyły 
obfitej  treści  do  licznych  dramatów  wybitniejszych  tra- 
gików niemieckich,  jako  to:  Thoringa,  (Monachium, 
1780),  Juliusza  Kornera  (Lipsk  1821),  A-  Bottgera 
(Lipsk,  1846),  Hebbla  (1855)  i  Melchiora  Meyera 
(1862).  "• 

Bernay  (dawne  Be  ma  cum),  stolica  okręgu 
w  departamencie  francuskim  Eure  (Normandya), 
na  lewym  bregu  malowniczej  rzeki  Charentonne 
(systemat  dolnej  Sekwany),  liczne  fabryki  przemy- 


Fig  330.    Kościół  Notre-Dftme  w  Bemay. 

słu  tkackiego,  olejarnie,  papiernie,  garbarnie,  bar- 
dzo ożywiony  handel  końmi,  wełną  i  zbożem;  wogó- 
le  jedno  z  najrucbliwszych  miast  na  północy  Fran- 
cyi,  do  9,000  m-oów.  Posiada  nadto  piękny  kościół 
z  XIV  w.  i  muzeum  starożytności.  Podczas  za- 
mieszek domowych  i  wojen  hugonockich,  dwukro- 
tnie zdobyte  i  spalone  (1482  i  1563  r.).      *"'■  s- 

Bernays  Jakób  (*  1824  r.  w  Hamburgu— f 
1881  r.  w  Bonn),  filolog  niemiecki,  od  r.  1866  pro- 
fesor filologii  klasycznej  w  Bonn  i  naczelny  biblio- 
tekarz. Wydał  niektórych  pisarzy  greckich  i  napisał 
wiele  rozpraw  z  dziedziny  iilologii  greckiej,  między 
ionemi  „Zwei  Abhandlungen  ueber  die  Aristote- 
lische  Theorie  des  Drama"  (Beri.  1880).  Jego  ,Qe- 
sammelte  Abhandlungen"  wydał  Usener  (Berlin, 
1885,  2  tomy). 

Bemays  Michał  (*  1834  r.  w  Hamburgu), 
brat  poprzedniego,  historyk  literatury  niemieckiej, 
od   r.  1874  profesor   przy  uniwersytecie   monachij- 


skim. Ogłosił  drukiem  wiele  studyów,  dotyczących 
przeważnie  Goethego,  np.  .Ueber  lóitik  und  Ge- 
schiohte  des  Ooetheschen  Teztes*  (1866),  ,Der 
jungę  Goethe"  (1875),  , Goethe  nnd  Gottsched" 
(1880). 

Bern^urg,  przedtem  stolica  udzielnego  księstwa, 
obecnie  miasto  główne  okręgu  t.  im.,  w  księstwie 
Anchalckiem  w  Niemczech,  leży  po  obu  brzegach 
Saali,  związanych  starym  mostemkamiennym,  i  skła- 
da się  z  trzech  części:  Starego  Miasta  i  Nowego 
Miasta,  z  przedmieściem  Waldau  na  lewym,  oraz 
z  górnego  miasta  (Bergstadt),  na  prawym  brzegu 
rzeki,  21.644  mieszkańców,  między  którymi  704  ka- 
tolików i  326  żydów,  reszta  protestanci.  Miasto 
porządnie  zabudowane,  liczy  kilka  starożytna;  eh  ko- 
ściołów, oraz  zamek  książąt  B-skich,  zbudowany 
po  nad  Saalą  w  Górnem  mieście, — posiada  nadto  dwa 
gimnazya,  wiele  niższych  zakładów  naukowych 
i  przemysł  bardzo  ożywiony  (odlewnie  i  fabryki  ma- 
chin, kotlarnię,  walcownie  cynku,  cukrownie  etc.). 
Obok  zamku  wspaniały  park.  W  B-u  istnieje  rzą- 
dowy zakład  dla  umysłowo  chorych,  otwarty  w  ro- 
ku 1875,  i  pozostający  pod  kierunkiem  Dr.  Neuen- 
dorfa.  Zawiązkiem  B-a,  było  górne  miasto,  które 
aż  do  1824  posiadało  zarząd  oddzielny;  początkiem 
swym  sięga  IX  w.  —  dzielnice  położone  na  lewym 
brzegu  pochodzą  z  XIII  w.  Długi  czas  był  B.  re- 
zydencyą  książąt  B-skioh,  których  ród  wygasł  w  r. 
1863,  posiadłości  zaś  przeszły  na  książąt  Anhaltu 
(ob.  Anhalt— dzieje).  AB4.s.iDr.A.p. 

Bernd  von  Guseck,  ob.  Berneck. 

Berndt  Krystyn  Samuel,  odr.  1822  pro- 
fesor heraldyki  i  bibliotekarz  w  Bonn,  (*  1775  r. 
w  Międzyrzeczu,  w  w.  ks.  Poznańskiem— f  1854  r. 
w  Bonn),  napisał  wiele  dzieł  o  heraldyce,  które, 
aczkolwiek  wobec  badań  późniejszych  znacznie  na 
wartości  swojej  straciły,  jednak  i  dzisiaj  jeszcze 
przydatny  jest  szczegółowy  jego  katalog  litem  tmy 
heraldycznej,  p.  t.  ,Allgemeine  Schriftenkunde  der 
gesamten  Wappenwissenschaft"  (Bonn,  1830 — 85, 
3  t.  i  dodatek  (1841),  również  jak  i  ostatnia  jego 
praca,  „Handbuchder  Wappenwissenschaften",  ogło- 
szona po  zgonie  autora  przez  Masoha  (Lipsk,  1856). 
W  młodszych  leciech  B.  pilnie  zajmował  się  ger- 
manisty ką  i  był  głównym  współpracownikiem  Cam- 
pego  w  .Worterbuch  der  deutsohen  Sprache*  (Brun- 
świk,  1807—16,  w  5  tomach).  * 

Bemdt  Fryderyk  August  Gottlob,  (*  14 
maja  1793  r.  w  Nantikowie,  w  Marchii  brandeb.), 
ukończywszy  szkołę  elementarną,  oddanym  został 
w  r.  1808  na  naukę  do  golarza  w  Landsbergu  nad 
Wartą;  poduczywszy  się  tam  trochę  chirurgii,  do- 
stał się  w  r.  1811  do  berlińskiej  szkoły  chirurgi- 
cznej (Pepinióre),  a  po  2  latach  wstąpił  do  służby 
jako  ohururg  wojskowy;  odbywszy  wojnę  przeciwko 
Francyi,  podał  się  do  dymisyi,  i  po  złożeniu  egza- 
minów otrzymał  w  Jenie  stopień  doktora  medy- 
cyny (1815).  W  r.  1816  został  miejskim,  a  w  1818 
obwodowym  lekarzem  w  Ki«trzynie;  czas  wolny 
od  zajęć  urzędowych  poświęcał  pisarstwu,  wydając 
cały  szereg  prac  poważnych  z  dziedziny  epidemio- 
logii, otiirurgii,  oftalmologii,  zajmował  się  też  ba- 
daniami nad  szczepieniem  wścieklizny;  w  r.  1824 
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został  prof.  w  Greifswaldzie,  i  wykładał  tam  po- 
łożnictwo, zuBtępczo  także  przez  czas  pewien  chi-  i 
rurgię  i  iiriiitomię.  Wielkie  zasługi  położył  około  I 
zreformowania  i  podniesienia  klinik  tamtejszych,  { 
dość  isaaieJitatiyoh;  w  skutek  jego  głównie  żabie-  j 
gów,  powstała  tam  szkoła  akuszerek  (1826),  szkoła 
wyższa  feJczerska  (1833),  której  dyrektorem  był 
do  roku  1819,  oraz  dom  dla  obłąkanych  (1835), 
również  przyczynił  się  do  założenia  akademii  rol- 
niczej w  blldenie.  Zmarł  d.  17  grudnia  1854  roku. 
Pomimo  rozlicznych  zajęć,  jako  profesor  i  praktyk 
ceniony,  nni  na  chwilę  nie  ustawał  w  pracy  litera- 
cko-uaukowćj,  świadczą  o  tern  liczbą  swą  arty- 
kuły pomniejsze,  umieszczane  w  „Hufeland's  Jour- 
nal" i  inuycii  czasopismach  niemieckich,  oraz  kilka 
diiieł  o  pdWiiżniBJszych  rozmiarach,  z  których  wy- 
laieniaiiiy:  1 )  ,Die  allgemeineu  Grundsatze  der 
practiachen  Medicin*  Berlin,  1825—1827.  3  tomy. 
2)  ,Speciel[e  Fathologie  u.  Therapie  etc."  tamże 
1830—1837,  5  tomów,  oraz  „Klinische  Mittheilun- 
gen"  Greifswald,  1833— 1840,  4  poszyty.— Por.  A. 
Berudt.  ,Dr,  Pr.  A.  G.  Berdt.  Einebiogr.  Skizze." 
Greifawulrt   18ći6.  ^'•^■^■ 

Berneauz  vel  Picardi.  herb  polski.  Na  tarczy 
okrągłej  w  polu  błękitnem  u  sa- 
mego dołu  dwa  złote  ramiona, 
rękami  zwrócone  ku  sobie  i  po- 
dające sobie  wzajemnie:  z  prawej 
strony  dwa  kwiatki,  z  lewej  stro- 
ny gałązkę.  Wyżej  ku  górnemu 
brzegowi,  po  prawej  stronie  tarczy, 
złoty  kaduceusz  Merkurego,  po  le- 
wej zaś  stronie  tarczy  —  srebrna 
barania  głowa  z  rogami.  W  po- 
środku na  tarczy  głównej  położo- 
na jest  mała  tarcza  owalna,  o 
czerwonem  polu,  na  niej  trzy 
srebrne  belki,  nad  niemi  napis: 
.Patria".  Nad  tarczą  główną  korona  szlachecka 
bez  hełmu  i  szczytu,  czyli  klejnotu.  Herb  ten  wraz 
z  nobilitacją,  d.  17  czerwca  1798  r.,  zatwierdził 
król  pruski  Fryderyk-Wilhelm  III,  Klemensowi  B. 
baokierowi  warsiawskiemu,  który  otrzymał  szla- 
chectwo polskie  na  sejmie  roku  1790. — Borkowski: 
,Spi9  Kzi.  Kr.  Pols.  z  r.  1851*— L.  v.  Zedlitz-Neu- 
kirch  „NeuesPren.  AdeisLesJcon'.  T.  219.  "^-k-z. 
Eemeok-  1)  B.  Wirtemberskie  miasto,  w  okrę- 
gu Schwarzwaldu,  powiecie  Nagold,  z  pałacem  ro- 
dziny Głtitliiigen  i  ruinami  zamku. — 2)  B.,  miasto 
w  bawarskiej  prowincyi  Frankonii  Wyższej,  przy 
Uściu  Olsoicy  (Oelschnitz)  do  Białego  Menu,  o  2  mile 
ua  północ  od  Bayreuthu,  leży  w  romantycznej  do- 
linie, zrodzonej  przez  liczne  strumienie  poboczne, 
urodzajnej  i  zacisznej  (,siedm  szemrze  tu  potoków 
i  gór  siedm  gród  obsiadło"),  uprawa  chmielu  i  drzew 
owocowych,  kopalnie  żelaza  i  łomy  kamieni.  Jest 
tu  uzdrowisko  klimatyczne  i  sławny  zakład  żętycz- 
ny,  nadto  kąpiele  igliwiowe,  parowe  i  rzecme. 
Se^on  od  połowy  maja  do  końca  września,  koszta 
połiytu  Oli  150 — 200  marek  miesięcznie,  frekwen- 
cya  do  lOOn  usób,  stacya  drogi  żelaznej  Schorgast- 
Markt  odległa  o  6  km.  *■>"•  ■''• '  »'■  *•  f- 

Bemeck   Karol  Gustaw   von  (♦  1803  r.— 


Fig.  231. 


t  1871  r.),  pisarz  wojskowy  i  romansopisarz  nie- 
miecki. Jako  zdolny  oficer  wykładał  taktykę  i  hi- 
storyę  sztuki  wojskowej  w  berlińskiej  szkole  kade- 
tów i  innych  pokrewnych  jej  instytucyach;  opraco- 
wał też:  „Elemente  der  Taktik*  (18tt2,  wyd.  IV) 
i  .Gescliichte  der  Kriegakunst"  (1862,  wyd.  II). 
Pod  pseudonimem  Be  rud  von  Guseck  pisał  ro- 
manse historyczne:  ,Die  Stedinger'  (1837),  .Das 
Erbe  von  Landshut"  (1842),  ,Der  Sohn  der  Mark" 
(1848).  „Der  erste  Raub  an  Deutschland*  (1862) 
i  t.  d.,  oraz  drobniejsze  nowele  i  sztuki  teatralne. 

Berneński  okręg,  ob.  Berno. 

Berneńskie  Alpy,  zwane  inaczej  Oberlandem, 
i  stanowiące  grzbiet  wododziałowy  między  zlewi- 
skiem Aaru  i  zlewiskiem  górnego  Rodanu,  tworzą 
granicę  między  kantonami  Wallis  i  Bern,  (ob.)  Alpy 
t.  I,  Btr.  833,  szp.  2. 

Berneńskie  księstwo,  ob.  Berno. 

Bemer  (Alb.  Pryder.),  znakomity  pisarz  kry- 
minalny (*  30  listopada  1818  w  Hamburgu  w  Ukerl- 
marku),  studyował  prawo  i  filozofię  w  Berlinie  i  zo- 
stał w  r.  1848  nadzwyczajnym,  a  w  r.  1861  zwy- 
czajnym profesorem  prawa  na  uniwersytecie  ber- 
lińskim. Z  pomiędzy  pism  jego  odznaczają  się:  ,Grun- 
dlinien  der  Kriminalistisohen  Imputantionslehre"  — 
(Berlin.  1843);  .Die  Lehre  Ton  der  Theilname  am 
Yerbrechen  und  die  neunen  Controyersen  iiber  Dolus 
und  Culpa"  —  (Berlin,  1847);  „Wirkungskreis  des 
Strafgesetzes  nach  Zeit,  Raum  und  Personen"  — 
(1853);  „Grundsiitze  des  Preuasischen  Strafreohts' 
—(Lipsk,  1869);  ,Die  Straf-Gesetzgebung  in  Deutsch- 
land*  —  (Lipsk,  1867);  ,Lthrbuch  des  Deutschen 
Asilrechts*  —  (Lipsk,  1857— 12-te  wydanie,  1882); 
,Lehrbuch  des  Deuisuhen  Press-Rechts"  —  (Lipsk, 
1871).  •'-' 

Bernhard  Karol,  ob.  Saint- Aubin. 

Bernhard,  ob.  Bernard. 

Bernhardi  August  Ferdynand,  ('1770^— 
t  1820  r,),  pedagog  i  lingwista  niemiecki,  zasłużył 
się  w  sprawie  szkolnictwa,  jako  dyrektor  gimnazyum 
Werdera,  następnie  Fryderyka  Wilhelma  w  Berli- 
nie. Najważniejsze  są  jego  prace  z  dziedziny  języ- 
koznawstwa, a  mianowicie:  „Anfangsgruende  der 
Sprachwissenschaft*  (1805),  które  w  pewnej  mierze 
przygotowało  wystąpienie  słynnego  Fr.  Boppa  (ob.). 

Bernhardt  B.  August  Fr.  zasłużony  nsn- 
czyciel  wiadomości  technicznych  w  Polsce,  urodził 
się  w  r.  1804  w  Kaliszu.  W  r.  1829  został  profe- 
sorem instytutu  politechnicznego,  potem  wykładał 
w  gimnazyum,  następnie  w  instytucie  gospodarstwa 
wiejskiego  i  leśnictwa  w  Marymoncie,  od  roku  zaś 
1841  był  nauczycielem  budownictwa  w  gimnazyum 
realnem  i  architektury  w  szkole  sztuk  pięknych. 
Przysłużył  się  literaturze  krajowej  cennem  dziełem 
p.  t.  „Płóciennictwo"  Warszawa,  1842  r.  (wyaała 
tylko  część  1-sza,  obejmąjąca  opis  przędzalnych 
włókien  roślinnych).  Wydał  też  przekład  z  Lefebu- 
re  de  Couroy:  ,Geometrya  wykreślna*  1842  i, Try- 
gonometrya  płaska  a  kulista"  1849.  ^'  ''*''• 

Bernhardt  Adolf  (*  d.  23  grudnia  1801  w  Kę- 
pnie w  w.  ks.  Poznańskiem).  Nauk  lekarskich  słu- 
chał we  Wrocławiu  i  tamże  się  doktoryzował  w  ro- 
ku 1 834;  w  następnym  przybył  do  Warszawy  i  dość 
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prędko  wyrobił  sobie  uznanie  jako  biegły  i  sumien- 
ny lekarz.  Był  oałonkiem  dozoru  szkół  elemeatar- 
nyoh  żydowskich  i  wizytatorem  tychże,  egzaminato- 
rem w  b.  szkole  rabinów,  od  r.  1846  członkiem  sta- 
łym komitetu  bożniozego,  następnie  wiceprezesem 
i  nakonieo  prezesem  tego2  komitetu.  Od  r.  1859 
był  członkiem  czynnym  tow.  lekarskiego  warszaw. 
Umarł  we  wrześniu  1870.  Oprócz  dysertacyi  o  jaj- 
ku zwierzęcem,  nic  drukiem  nie  ogłosił.        °'-  '■  **- 

Bernhardt  B.  August,  leśnik  niemiecki . 
(•  1881  r.  w  Sobernheira— t  1879  r.  w  Miinden), 
W  r.  1864  został  naczelnym  leśniczym  w  Hilohea- 
bach  (w  Westfalii),  w  r.  1870  inspektorem  leśnym 
w  Metach,  potem  docentem  statystyki  i  dziejów 
leśnictwa  w  Eberswalde  i  dyrektorem  sekcyi  do- 
świadczalnej, w  r.  1878  kierownikiem  akademii 
leśniczej  w  Miinden.  Odznaczył  się  jako  nauczyciel 
i  autor.  Napisał:  ^Haubergswirthsohaft  im  Kreise 
Siegen",  Munster  1867;  .Waldwirthschaft  uad  Wald- 
Bchutz',  Berlin  1869;  .Porststatistik  Deutschlands", 
tamże  1869;  „Oeschlohte  des  Waldeigenthums,  der 
WaldwirthBchaft  und  Forstwissenschaft  in  Deutsch- 
land  in  d.  g.«  1873—79  (tamże  1876—80;  „Die 
preussischen  Porst  und  Jagdgesetze",  tamże  1878; 
przytem  założył  czasopismo :  ,  Forstliche  Zeit- 
schrift."  ^*  ""• 

Bornhardt  v.  Bernard  Rozyna,  znana  pod 
imieniem  Sary  B.,  współczesna  aktorka  francu- 
ska (*  d.  12  października  1844  r.,  z  pochodzenia 
żydówka  hoUenderska,  z  woli  ojca  ochrzczona  i  wy- 
chowana w  klasztorze).  Z  powodzeniem  kształciła 
się  w  konserwatoryum  paryskiem,  w  kierunku  tra- 
gedyi  klasycznej,  zamierzając  snadż  wstąpić  w  śla- 
dy Racheli.  Jakoż  wystąpiła  pierwszy  raz  w  ,Ifi- 
genii  w  Aulidzie*  na  wielkiej  scenie  GomSdie  Frań- 
caise,  d.  11  sierpnia  1862,  ale  niebawem  przeniosła 
się  do  Oygmnase.  ażeby  tam  jednorazowo  zagrać  we- 
soła rolę  w  komedyi  Ijabiohe'a  ,  Ua  mari  qui  lance 
sa  femme".  Co  znaczyło  to  nagłe  przerzucenie  się 
z  jednego  krańca  dramatycznego  na  drugi?  Czy 
chciała  zadziwić  bogactwem  swych  środków,  czy 
też,  jak  to  zwykle  dzieje  się  u  początkujących,  pró- 
iMwała  właściwej  drogi  w  natchnieniu  wtasnem, 
po  za  obrębem  rutyny  nabytej  w  szkole?  Trudno 
tu  dowiedzieć  się  od  tego  umysłu  fantastycznego. 
Co  pewna,  to,  że  warunki  zewnętrzne  nie  wskazały 
Sary  na  aktorkę  klasyczną.  Wzrostu  zaledwie  śre- 
dniego, szczupła  aż  do  chudości,  z  twarzą  nikłą 
i  oczyma  płowemi,  za  całą  ozdobę  ma  śliczny  glos, 
dźwięczny,  oraz  elastyczność  ciała,  dozwalającą  jej 
na  szybkość  i  okrągłość  ruchów.  Z  natury,  z  któ- 
rą nie  tai  się  bynajmniej,  jest  to  duch  niepodległy, 
krnąbrny  i  ruchliwy,  kapryśny  i  soflstyczny;  talent 
przeważnie  nerwowy  i  wrażliwy,  we  wszystkich 
Hwych  objawach  zlewający  się  z  duchem  spółcze- 
miości,  fhincuski  i  nowoczesny  por  exceWence.  Takie- 
mu talentowi  najlepiej  obracać  się  w  tem,  co  odczu- 
wa bezpośrednio.  B.  w  ciągu  swego  zawodu,  nigdy 
nie  wyizekła  się  ról  klasycznych  (Britaunicus,  „Pe- 
dra",  „Zaira",  „Andromacha",  „Mitrydates",  „Rzym 
zwyciężony"  i  inne),  i  od  czasu  do  czasu  grywa  je  do- 
tąd, ale  jest  to  raczej  popis  deklamacyi  i  giestów,  popis 
znakomity,  który  olśniewa  sztuką,  gdy  natura  milczy. 


Kiedy  zaś  próbowała  postaci  Szekspirowskich,  pra- 
wdziwych, nie  posągowych,  próba  się  w  ogólności 
nie  udała.  Skutkiem  wyjątkowo  kapryśnego  i  sa- 
mowolnego usposobienia,  nie  zagrzała  ona  nigdy 
miejsca,  nie  stworzyła  sobie  ogniska,  co  chwila  zry- 
wała umowy,  przenosiła  się  ze  sceny  na  scenę, 
z  kraju  do  kraju.  Po  ryohłem  opuszczeniu  Qymna- 
se,  udała  się  do  Hiszpanii;  niebawem  widzimy  ją 
znów  w  Paryżu,  w  Porte-Saint-Martin,  występują- 
cą w  głośnej  podówczas  bajce  „Biche  au  bois*,  na- 
stępnie w  .Odeonie",  gdzie  grywała  dłużej  z  od- 
znaoząjącem  się  powodzeniem,  sztuki  romantyczne, 
charakteru  melodramatyoznego.  Aliści  w  r.  1872  prze- 
nosi się  znowu  do  GomećUe-Fr.,  i  tu  trafia  na  swój 
rodzaj,  zdtmiem  naszem  najwłaściwszy,  na  szkołę 
Dumasa  syna,  Sardou  i  pokrewnych  z  nimi  kom- 
pozycyi,  Publiczność  francuska  lepszej  sfery,  na- 
wykła widywać  i  cenić  klasyczne  dzieła  swych  sta 
rych  dramaturgów,  ceniła  i  aktorkę,  która  umiała 
je  godnie  interpretować;  chwaliła  ją  nawet  w  Szek- 
spirowskim , Królu  Learze*.  Ale  Sara,  interpreta- 
torka  postaci  spółczesnych,  ze  światowego  rynku 
Paryża,  porwała  za  sobą  wszystkich,  nietylko  we 
Francyi,  lecz  na  obu  półkulach.  Tutaj-to  dopiero, 
w  „Pannie  de  Belle-Isle",  w  ,DaliU,  .Gabryeli", 
„Helenie  de  la  Seglióre",  Sflnksie",  „Księżnie  Je- 
rzowej",  „Damie  Kameliowej',  ,Fru-fru'',  i  tym 
podobnych,  talent  jej  znalazł  się  na  właśoiwem 
miejscu.  Któż  bowiem  lepiej  mógł  tłómaczyó  te 
postacie  kobiece,  jak  wysoce  utalentowana  artystka, 
kobieta  w  kobiecości  swej  zbliżona  do  nich  tempera- 
mentem, c^m  organizmem  psycho -fizycznym,  eks- 
centryczaością,  niepodległością  charakteru,  francus- 
ka duszą  i  ciałem,  lubo  nie  rodowita,  i  cokolwiek 
fitt-de  siede.  Spółęzesność  i  odczuwalność  z  kotur- 
nów grecko-rzymskich  sprowadziły  ją  na  ziemię, 
na  ścieżki  znane  i  własnemi  stopy  wydeptywane, 
gdzie  się  poruszała  dowolnie,  jak  u  siebie  w  do- 
mu, gdzie  nie  potrzebowała  używać  sztuki,  ażeby 
być  naturalną.  Ztąd  wywiązała  się  ta  gra  swobo- 
dna i  przejrzysta,  postępi;gąca  z  takiem  odczu- 
ciem przez  tek^t  sobie  poddawanych  bodźców,  że 
ustawało  w  widzu  wszelkie  olśnienie,  wywoływa- 
ne przez  środki  artystyczne,  ale  widz  ten  tonął 
umysłem  w  atmosferze  prawdy  rzeczywistej,  ema- 
niijącej  z  osoby  widzianej,  i  dopiero  po  ocknieniu, 
przekonywał  się,  że  był  ofiarą  złudzenia.  Była  to 
tedy  —  rotundę  się  i  jest,  bo  B.  nigdy  odtąd  nie 
wychodzi  z  tego  repertuaru — gra  w  całem  znaczeniu 
realna,  uwzglęlniająca  środki  estetyczne  i  idealne. 
Kobieta  instynktownie  i  intuicyjnie,  po  za  słowami 
danemi  przez  tekst,  odczuwa,  jak  ta  druga  kobieta 
pojmuje,  co  myśli,  w  jakiej  formie  uczucia  swe 
w  danej  chwili,  stosownie  do  danego  charakteru, 
wyraja.  Szczegóły  realne  gry,  tak  mocno  się  w  dzi- 
siejszych kompozycyach  urozmaicające,  to  najwyda- 
tniejsza strona  gry  tej  artystki:  potrafi  ona  na  róż- 
ne sposoby  kochać,  śmiać  się  i  płakać,  zazdrościć, 
złościć  się  i  umierać,  a  wszystko  z  takiem  mi- 
strzowstwem,  że  ze  sztuki,  posuniętej  do  najdalszych 
granic,  wyziera  czysta  natura.  W  ostatnich  latach 
do  jej  repertuaru  przybyły  dwie  sztuki  tego  nowo- 
czesnego  typu    kompozycyi:   „Teodora"  i  .Tosca*, 
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w  których  ona  na  róinyoh  scenaeh  zbiera  tryumfy. 
Sara  B.  produkowała  eię  w  Warszawie  na  początku 
T.  1882,   zaznaczając  wieloatroanośó  swej  gry,  nad 
którą  jednak  wypłynął  tylko  ten  sensacyjny  rodzaj, 
o  którym  mówiliśmy    poprzednio.     Ustęp  ż  ,Rome 
Yaincue"  był  wykrzyczany,  a  rola  Zanetta  w  .Prze- 
chodniu" Coppógo,  nie  umywała  się  nawet  do  gry 
Bakałowiozowej.    Sara  B.,  zarówno  jak  z  artyzmu, 
słynną  jest   z  życia  ekscentrycznego  i  tem  się  re- 
klamuje.    Wydatkuje  ogromnie,  pełno  jej  wszędzie; 
lubi  zwracać  na  siebie  uwagę  wszelkiemi  sposoba- 
mi.   Maliąje  i  rzeźbi;   próbige  literatury.     Napisała 
, Wrażenia  krzesła",  książkę  iście  waryacką;  w  ro- 
ku 1888  wystawiła  w  Odeonie  jednoaktówkę  wła- 
sną .ATeu'  (wyznanie),   chłodno  przez  publiczność 
przyjętą.    Ma  ona  syna,  Maurycego;  wyszła  za  mąź 
za  jednego   z  aktorów    truppy,    z  Ittórą  objeżdżała 
świat,  nazwiskiem  Damala  (był  z  nią  w  Warszawie), 
ale  się  z  nim  niebawem   rozłączyła.     Jedna    także 
z  jej  towarzyszek,  Marya  Colombier,  napisała  książ- 
kę o  jej   pobycie    na  drugiej  półkuli,  p.  t.  „Voya- 
ges  de  S.  B.  en  Ameriąue",  bardzo  przyjainą;  ale 
gdy  się  pokłóciły,  puściła  w  świat  drugą:    „Sarah 
Bamum",    skandaliczną,  w  której,  skutkiem    wyto- 
czonego procesu,    musiała  wiele  rzeczy  powymazy- 
wać.     S.    B.    jest    dziś  w   kulminacyjnym  punkcie 
swego    talentu;  jako    przedstawicielka  sztuki  sceni- 
cznej   francuskiego  typu,    należy  ona  do  uzdolnień 
i  organizacyi  wyjątkowych.  '^-  "^ 

Barnhardy  Ootfryd  (*  mw  r.  w  Landsber- 
gu— t  1875  r.  w  Halli),  wybitny  filolog  niemiecki, 
studya  uniwersyteckie  odbył  w  Berlinie  i  tu  w  roku 
18*25  został  profesorem  nadzwyczajnym;  w  1829  r. 
przeszedł  do  Halli  jako  profesor  zwyczajny.  Wa- 
żniejsze jego  prace  filologiczne  są:  ,  Eratosthenica" 
(1822),  ,WissenBchaftliche  Syntax  der  griech.  Spra- 
che*  (1829  i  „Orundlinien  zur  Encyklopaedie  der 
Philologie"  (1832).  Największe  przecież  uznanie  po- 
zyskał gruntownem  i  głębokiem  opracowaniem  daie- 
jów  literatury  klasycznej  w  „Grundriss  der  roemi- 
schen  Literaturgescbichte*  (Halla,  1830;  w  ostatniem 
opracowaniu  Brunswik,  1872)  i  .Grundriss  der  grie- 
chischen  Literatur"  (Halla,  1836  —  45)  w  2  czę- 
ściach, z  których  pierwsza  (,Innere  Geschichte  der 
griech.  Lit.")  wyszła  w  ostatniem  (czwartem)  opra- 
cowaniu w  r.  1876  (Halla).  druga  zaś  (,Aeussere 
Geschichte"),  w  r.  1877—80  (tamże,  2  tomy). 

Bernheim  Hipolit,  alzatczyk  rodem,  spółcze- 
sny  prof.  med.  wewnętrznej  i  kliniki  w  Nancy;  uczy- 
niwszy hypnotyzm  szozegóhiym  przedmiotem  badań 
swych  naukowych,  stanął  razem  z  A.  Lióbeaulfem 
na  czele  t.  zw.  szkoły  nancyeńskiej,  która  zasłu- 
żyła się  tem,  że  za  pomocą  gruntownych  spostrze- 
żeń i  doświadczeń  rozlicznych,  obrała  tę  metodę 
leczenia  ze  wszelkiej  cudowności,  w  którą  ją  różni 
szarlatani  starali  się  przystroić,  a  opierając  ją  na 
danych  ściśle  naukowych,  wykazała  też  skute- 
czność jej  w  wielu  przypadłościach,  oraz  zwalcza- 
ła nieraz  z  powodzeniem  zbyt  jednostronne  na  tę 
sprawę  poglądy  Charcofa  i  uczniów  jego.  Oprócz 
dzieła:  „De  la  suggestiou  et  de  ses  applications 
h  la  therapeutiąue"  (Paryż,  1886,  wyd.  III,  tamże 
1891)  i  kilku  prac  pomniejszych  w  różnych  ozaso-  < 


pismach    francuskich,   ogłosił    drukiem:     1.    ,;Des 

fi^Yres    typłiiąues    en  genćral"    (Strasburg,    1888). 

2.  „Lecons   de    oliniąue  mćdicale"   (Paryż,  18~7). 

3.  „De  la  suggestiou  dans  Tótat  hypnotique  et  dans 
rótat  de  veille"  (tamże  1884);  nadto  jest  stałym 
współpracownikiem  wydawanego  od  lat  7  w  Pary- 
żu miesięcznika  „Revue  de  Thypuotisme".  ^'-  -^  ''• 

Berai  Franciszek,  (*  1497  ozy  1498  r.  w  Lam- 
porecchio  w  Toskanii— f  1536  we  Plorenoyi),  poeta 
włoski,  w  swoim  czasie  bardzo  poczytny  dla  lek- 
kiej, wykwintnej  dykcyi  i  swawolnego  sarkazmu, 
w  którym  bardzo  często  posuwał  się  do  cynizmu. 
Stąd  też  powstała  charakterystyczna  nazwa  ,poe- 
sia  Bernesca",  nadawana  we  Włoszech  wszystkim 
utworom,  w  duchu  tego  poety  pisanym.  B.  pocho- 
dził ze  zubożałej  rodziny  szlacheckiej  i  w  młodych 
latach  był  w  Rzymie  sekretarzem  kardynała  Ber- 
narda DoYizia  Bibienny,  póiniej  Ghibertego,  bisku- 
pa werońskiego,  aż  do  r.  1532.  Jakkolwiek  był 
księdzem,  w  obyczajach  nie  odznaczał  się  powścią- 
gliwością i  prowadził  życie  wesołe.  W  roku  1633 
osiadł  we  Florencyi  i  otrzymał  tu  kanonię,  dzięki 
względom  Medyceuszów:  księcia  Aleksandra  i  kar- 
dynała Hipolita.  Po  śmierci  poety  podejrzy wano 
Medyceuszów,  że  któryś  z  nich  otruł  go  za  to,  że 
nie  chciał  mu  dopomódz  do  otrucia  drugiego.  Najważ- 
niejszym utworem  poetyckim  B-ego  jest  żartobliwa 
przeróbka  .Rolanda  zakochanego"  Bojarda,  prze- 
chodząca w  trawestacyę.  Przeróbka  ta  p.  t.:  ,Orlan- 
do  innamorato  rifatto"  (Wenec.  1541)  doznała  wiel- 
kiego powodzenia  i  była  wielokrotnie  drukowana; 
krytycznie  wydał  ją  Molini  i  Yalariani  (2  tomy, 
Florenc.  1827 — 28).  Inne  poezye  B-go— sonety,  ter- 
zyny,  stanze  i  i  d. — wyszły  zebrane  p.  t:  , Operę 
burlesche"  (2  t.  Florenc.  1548— 56— i  później;  osta- 
tnio w  Medyolanie  1 864).  ,Rime,  poesie  latine  o  let- 
tere  edite  ed  inedite"  ogłosił  drukiem  Ant.  Yergili 
(Florenc.  1885).— Poro  w  n.  Yergili  ,Fr.  B."  (Flor. 
1881). 

Bemloya  czyli  Beomioya,  Nortumbrya  (Nor- 
thumberland),  założona  w  547  r.,  w  okresie  wy- 
twarzania się  heptarchii  angielskiej  dzieliła  się  na 
dwa  królestwa:  Beornicyą  i  Deirę.  B.  leżała  na 
północ,  obejmując  płn.-wschodnią  część  Anglii  (od 
rzeki  Tees),  dzisiejsze  hrabstwa  Durham  i  Northum- 
berland,  i  pld.-wschód  Szkocyi  do  zatoki  Firth  of 
Forth  i  gór  Louther,  a  więc  dzisiejszy  Roxburg, , 
Berwick,  Selbrok,  Edynburg.  Podczas  wtargnięcia 
Duńczyków  w  876  r.  B.  nie  ucierpiała,  panowa- 
niu duńskiemu  uległa  tylko  Deira  (dzisiejszy  York- 
shire). To  też  w  hrabstwach,  odpowiadających  da- 
wnej Bi,  nie  spotykamy  nawet  miejscowości  i  na- 
zwisk duńskich.  Od  876  r.  pod  nazwą  Nortumbryi 
rozumie  się  tylko  B.  W  922  r.  król  Edward  (syn 
Alfreda  W-go)  opanował  wszystkie  państwa  anglów, 
a  Nortumbrya  złożyła  mu  hołd.  Następca  Edwarda, 
Aethelstan,  odebrał  panowaąie  duńskiej  dynastyi 
w  Deirze  i  tym  sposobem  całą  Nortumbryę  posiadł 
koło  925  r.  Trwało  to  wszakże  bardzo  krótko,  bo 
już  na  początku  panowania  syna  i  następey  Aethel- 
staną,  Edmunda  (940 — 946  r.),  duńska  część  Nor- 
tumbryi poddała  się  Aulafowi  irlandzkiemu.  Po 
śmierci  Aulafa  w  944  r.  wróciła  pod  berło  Edmun- 
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da.  Nowy  bnńt  wybucha  w  948  r.,  przeciwko  kró- 
lowi Eadredowi,  wybierają  syna  Haralda  Blaataada 
duńskiego.  Eadred  zwycięża  ostatecznie  i  odzysku- 
je całą  Nortumbryę;  król  Edgar,  pomnąc,  jak  wiele 
niepokoju  przodkom  jego  sprawiły  obie  części  tego 
królestwa,  obierając  własnych  książąt,  w  966  r., 
przywrócił  dawny  podział  na  hrabstwa  B-i  i  Deiry. 
B.  przypadła  hr.  Oswulfowi,  którego  przodkowie  dłu- 
go panowali  w  tern  hrabstwie;  Deira  dostała  się 
również  miejscowemu  hrabiemu  Oslaeowi;  Północną 
część  B-i  otrzymał  Kenneth,  król  Szkotów.  Od  tego 
czasu  B.  stale  znaną  jest  pod  nazwą  No rt am- 
bry i.  i"-2»- 

Bernłoz  Piotr  Johannides,  według  innych 
Paweł  Piotr  Jaszbereny,  improwizator  z  XVn  w. 
Mówił  wszystkiemi  prawie  językami  europejskiemi 
nowoźytnemi,  a  także  greckim  i  łacińskim.  Tułał 
się  po  całym  świecie,  a  w  r.  1677  zwłoki  jego 
znaleziono  w  strudze,  gdzie  zapewne  wpaść  musiał 
pijany.  Jego  pisma:  .Geogarchontomachia''  i  „Car- 
mina"  wydane  w  Amsterdamie,  świadczą,  że  był 
to  człowiek  potężnego  ducha  i  samodzielnych  po- 
jęć.—,Encykl.  S.  Orgelbranda".  * 

Bernler  Franciszek,  podróżnik  i  filozof  fran- 
cuski (*  r.  1625  w  Jouó  pod  Angers  —  t  1688 
w  Paryżu).  Wcześnie  osierociawszy,  wzięty  był  pod 
opiekę  i  na  wychowanie  przez  stryja  swego,  probo- 
szcza z  Chanceaux.  Słuchał  wykładów  ^ozoSi 
pod  Oassendim,  potem  był  nauczycielem  młodego 
de  Merveilles'a.  Zwiedził  Polskę,  Niemcy  i  Wło- 
chy; uzyskał  stopień  doktora  medycyny  w  Mont- 
pellier; obronił  dawniejszego  mistrza  swojego,  oskar- 
żonego przez  astrologa  Morin'a  o  epikureizm,  i  za- 
mknął mu  powieki.  W  r.  1656  udał  się  w  podróż 
po  Syryi  i  Egipcie,  zkąd  popłynąwszy  do  Indyj 
wschodnich,  był  tam  przez  8  lat  lekarzem  cesarza 
Aurangzeba,  któremu  w  roku  1664  towarzyszył  do 
Kaszmiru;  cieszył  się  wielkiemi  względami  agi  Da- 
nechmenda,  któremu  wyjaśniał  odkrycia  anatomi- 
czne Harveya  i  Pesąuefa,  oraz  filozofię  Oassende- 
go  i  Kartezyusza,  a  sam  pilnie  studyował  ideje 
religijne  i  filozoficzne  ladyan  i  ustrój  państwa  Au- 
rangzeba. Powróciwszy  po  trzynastu  leciech  do 
Francyi,  doznawał  poważania  i  życzliwości  w  naj- 
lepszych kołach  towarzyskich:  Boileau,  Molióre,  Ni- 
non  de  Lanclos,  Racine,  Lafontaine  i  inni  zaszczy- 
cali go  swoją  przyjaźnią.  Nazywany  był  pospolicie 
Mogołem.  Jego  opisy  krajów,  które  zwiedził,  są 
bardzo  zajmujące  i  pouczające,  wydał  je  pod  tyt.: 
,Hiśtoire  de  la  dernióre  róvolution  des  Etats  du 
ał&nA  Mogol«  (Paryż,  1670—1)  i  ,Voyages"  (Am- 
sterdam, 1699,  2  t.).  Wielki  też  rozgłos  zdobył 
sobie  przez  dowcipny  swój  utwór:  ,Arr6t  burlesąue", 
napisany  w  obronie  Kartezyusza  i  Oassendego, 
przez  któiy  obrócił  w  śmieszność  przygotowane 
przez  uniwersytet  zaskarżenie  ich  doktryn  i  zapo- 
biegł proskrypc^i  filozofii  przez  parlament.  —  Inne 
jego  dzieła  są  następujące:  „Abrógó  de  la  philo- 
sophie  de  Gassendi";  „Eciersissement  sur  le  livre 
de  M.  Delaville"  (1682);  „Traitś  du  librę  et  du 
YOlontaire"  (1685);  „Mómoire  sur  le  ąuiótisme  des 
Indes*  (1688);  „Extrait  de  diverses  pi^ces:  Intro- 
duction  h  la  lecture   de  Confucius,   Desoription   du 


canal  des  deus  Mers,  Eloge  de  Chapelle*  (1688). 
Liafontaine  zawdzięczał  mu  wiele  tematów  do  swo- 
ich bajek.  (— Mabille:  ,P.  Bernier,  philosophe,  me- 
decin  et  Toyageur";  F.  Picavet,  w  ,Qrande  Enoy- 
olopódie"  Łamiraulfa).  * 

Bender  Stefan   Aleksander  Jan  Chrzci- 
ciel Marya,  prałat   francuski   (*  w  Daon  81  pa- 
ździernika r.  1762  —  f  w  Paryżu   1  października 
1806).  W  epoce  rewolucyi  wykładał  teologię  w  se- 
minaryum  i  na  uniwersytecie  w  Angers.    Zamiano- 
wany proboszczem   w  temże   mieście  r.  1790,    od- 
mówił złożenia  przysięgi  na  wierność  nowemu  rzą- 
dowi, wymaganej    od  duchowieństwa,  i   zaczął   od 
roku  1792  podżegać  do  wojny  domowej  w  prowin- 
cyach  zachodnich.  Powstanie  włościańskie  w  Anjou 
i  Wandei   r.  1790  było   przeważnie  jego    dziełem. 
Fanatyzował  chłopów  swoją  swadą,  pewnością  sie- 
bie   i    przebiegłością.    Zostawszy    członkiem    rady 
wyższej,    która   kierowała  powstaniem,    przez    pe- 
wien  czas    wywierał    w   niej    wpływ    przeważny, 
W  końcu  wszakże,  ściągnąwszy  na  się  podejrzenie 
ze  strony  rojalistów,  musiał  ukrywać  się  w  Breta- 
nii. Po  porażkach  pod  Qranville  i  SaveDay,  r.  1794. 
ofiarował  swoje   usługi   Charette'owi,  a  gdy  ten  je 
odrzucił,  zwrócił  się  do  Stofflefa,  który,  mniej  oglę- 
dny, chętnie  go  przyjął,   ale  żle  na  tern   wyszedł. 
B.,  który  nim  całkowicie  owładnął,  zmusił  go  naj- 
pierw do  podpisania   pokoju    z  generałami   republi- 
kańskimi, a  potem  (r.  1795)  do  zerwania,  i  w  ślad 
za  tem,  jeśli  go  im  nie  wydał,  jak   wieść   niosła, 
to  z  pewnością  opuścił  (1796),  i  StofElet  został  roz- 
strzelanym!,   'fen  zaś,  którego    przez    niejaki    ożaa 
zwano  .apostołem  Wandei",    wyprosił   u  generała 
Hoche'a  pasport   do  Szwajcaryi,    lecz  się   ukrywał 
w  Anjou,  wciąż  się  starając   podburzać   tę   krainę 
i  odzyskać  w  niej  wpływ  dawniejszy.    Gdy  wybu- 
chło nowe  powstanie  rojalistowskie    (r.  1799),    B., 
zawsze  podejrzewany   czy  wzgardzony   przefz   swo- 
ich, zaprzedał  się  pierwszemu  konsulowi.  Bonapar- 
te korzystał  z  intryganckich  jego  zdolności  ł   oży- 
wał go  w  negocyacyach  o  konkordat.    B.   spodzie- 
wał sijs  otrzymać  kapelusz  kardynalski,  lecz  został 
tylko  biskupem  orleańskim  r.  1802.  —  A.  Debidour 
w  ,Qr.  Encyclopśdie"  Lamiraulfa; — Cretineau-Joly: 
.LaYendóe  militaire";— Beauchamp:  ,Histoire  de  la 
Yendóe';— ,Memoires  de  M-me  de  La  Boohejaąue- 
lein".  '• 

Bernier  Piotr,  francuz  rodem,  nobilitowany 
w  Polsce.  Był  najpierw  kamerdynerem,  następnie 
komisarzem  margrabstwa   Wielopolskich.  "•  ^• 

Bemikla  (BemtcZa  torątuita,  Frisdi).  Ptak,  nale- 
żący do  rodziny  gęsi  (Anserinae),  rzędu  ptaków  pły- 
wających (Natatoreś).  Wyróżnia  się  od  innych  gęsi 
dziobem  krótszym  od  głowy,  o  szczycie  mniej  lub 
więcej  garbatym  nad  nozdrzami.  Zazębieni  i  blasz- 
kowate  szczęki  górnej  są  przykryte  przez  brze^ 
dzioba.  Ogon  o  16  sterówkach,  palec  wielki  niedo- 
tyka  ziemi.  Upierzenie  ma  ciemno-popielate  i  wierz- 
chu, od  spodu  jaśniejsze,  piersi  i  brzuch  brudno 
szare,  podbrzusze  i  spodnia  część  ogona  czysto  bia- 
łe. Głowa  i  szyja  czarniawe;  po  bokach  szyi  łńałe 
smugi,  tworzące  obrączkę  niezupełną,  znacznie  roz- 
szerzoną od  przodu,  przez  szeregi  białych  końcówek 
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przyległych  piórek.  Dsiób  B.  posiada  ezaray,  nogi 
ozame  z  sżaro-ożerwonym  połyskiem;  tęcza  oka 
oiemno-bmnatna.  Dłngoóć  ciała  62  om.,  dłogość 
skrzydła  86  om.  długość  ogona  9.7  —  11  cm. 
B.  mieszka  przez  lato  na  północy  obu  lądów; 
z  wiosny  i  w  jesieni  wędruje  głównie  wzdłuż  brze- 
gów morskich  i  zwiedza  dośó  licznie  pobrzeża  Nie- 
miec północnych,  Holandyi,  Francyi  i  wgłąb  lądów 
8iQ  zapędza.  W  naszym  kraju  rzadka,  głównie  spo- 
tyka się  na  przelotach  i  to  przeważnie  w  północnej 
części  na  jeziorach  i  rzekach.  Mniej  ostrożna  od 
innych;  gnieździ  się  na  północy,  po  łąkach  i  bagnach 
nadrsecznyolL  *•  *• 

Bdrnłna,  rozległy  pień  górski  w  południo- 
wej gałęzi  Alp  Retyokich,  60  km.  długi,  42  km. 
szeroki,  na  granicy  Włoch  i  Szwajcaryi,  opasany 
dokoła  gościńcem  bitym  Chiavenna  -  Samaden-Tira- 
no-Piantedo  i  w  najwyższym  szczycie  dosięgający 
4052  m.  wzniesiema  nad  p.  m.  (Piz  B.).  Cała  ta 
masa,  zbudowana  z  granitu  i  gnejsu,  poznaną  bliżej 
została  dopiero  w  połowie  bieżącego  stulecia,  mia- 
nowicie, gdy  nadleśuy  Coaz  z  Chur  wdrapał  się  na 
główny  wierzchołek  w  1850  r.,  a  po  nim  inni  po- 
dróżnicy i  badacze  zwiedzali  pozostałe  szczyty.  B. 
należy  do  wyniosłości  alpejskich  najbardziej  zaso- 
bnych w  lodowce,  które  zasilają  strumienie,  dążące 
do  Innu  i  Addy.  N'a  wschodniej  stronie  tego  gnia- 
zda górskiego  leży  przełęcz  B.,  łącząca  dolinę  Ad- 
dy (Valtellina)  z  doliną  górnego  Innu  (Ober  Eu- 
gadin),  najwyższy  jej  punkt  wznosi  się  2332  m. 
(Ob.  Alpy,  T.  I,  Btr.  832,  szp.  2).  *»*•■'• 

Eernini  Piotr,  malarz  i  rzeźbiarz  włoski.  (* 
1562  r.— ł  w  Rzymie  1629  r.).  Z  dzieł  malarskich 
istnieje  szereg  malowideł  w  pałacu  Farneaich  w  Ca- 
prarola,  rzeźbiarskich  jest  więcej,  pracował  dla  ko- 
ścioła San  Martino  w  Rzymie,  w  Santa  Maria  Mag- 
giore,  dla  św.  Andrea  delia  Valle,  w  ogrodzie  Bor- 
gbesioh  w  Rzymie.  Synem  jego  był  słynny,  Jan 
Wawrzyniec  Qiovani  Lorenzo  Bernini  v.  Bernino.  *■  **• 

Beralni  Lorenzo,  rzeźbiarz  i  budowniczy  wło- 
ski (•  w  Neapolu  1598  r.— f  w  Rzymie  1680  r.), 
jeden  z  najbardziej  uzdolnionych  artystów,  umiał 
na  styl,  który  stał  się  jego  osobistym,  zamienić 
usterki  przesady  i  manieryzmu.  W  postaciach  B-go, 
o  niepotrzebnie  wysilonych  mięśniach,  jest  ich  wię- 
cej, niż  w  rzeczywistości;  dążenie  do  malowniczości 
w  pomysłach  rzeźbiarskich  źródłem  przesady  w  ru- 
chach, brawury  w  wykonaniu  postaci  męskich,  a  zbyt 
pnlctmego  obrobienia  marmuru  w  kobiecych  cia- 
łach. B.  wprowadził  do  rzeźby  te  masy  kamien- 
uyoh  obłoków,  zalegających  nisze  i  ołtarze,  które  są 
klęską  estetyczną,  do  dziś  dnia  trwającą.  Za  B-go 
przewodem  weszły  w  użycie  masy  rzeźbionych  za- 
słon, pogniecionych  i  powiewających,  osłaniających 
architektoniczne  członkowanie  lub  pomniki,  a  nieo- 
słaniające  w  sposób  logiczny  i  prawidłowy  postaci 
ludzkich.  W  wyrazie  mnóstwa  postaci,  Jakie  utwo- 
rzył, rzadka  szczerość.  Do  najlepszych  należą:  „Piet&" 
w  kaplicy  Corsinich,  u  św.  Jana  Lateraneńskiego, 
„Chrystus  w  grobie"  w  Kapui,  najbardziej  znane 
.Porwanie  Prozerpiny*,  „Apollo  i  Dafne".  Posągi  na 
fasadzie  św.  Piotra  w  Rzymie,  i  św.  Jana  Late- 
raneńskieco,  „Dawid*  w  willi  Borghesich,  w  kościele 


Św.  Piotra  w  Rzymie  grobowce  papieżów  .Urba- 
na VIII  i  Aleksandra  VII*.  Dzieła  budowlane  B-go, 
lubo  także  dążeniem  do  malowniczości  prz^ęte,  mają 
wszakże  zalety  proporcyi,  powagi  i  pewnych  ogól- 
nych poważnych  efektów.  Taka  kolumnada,  otacza- 
jąca plac  Św.  Piotra  w  Rzymie,  takiemi  schody 
,  Scala  Regia*  w  Watykanie,  takim  udział  w  fa- 
sadzie pałacu  Barberiniob  i  Palazzo  Bracoiano. 
Upadkiem  zasad  logiki  konstrukcyjnej,  spokoju  ar- 
chitektonicznego i  piękna  nacechowane  tabernaku- 
lum bronzowe  w  kościele  św.  Piotra.  Ludwik  XIV 
wezwał  B-go  celem  utworzenia  (niewykonanego) 
pomysłu  na  fasadę  Luwru  i  po  książęcemu  go  przyj- 
mował; wpływ  jego  na  współczesnych  był  prze- 
ważny, na  cały  wiek  widoczny.  *•  "• 

Bernlg  (czyt.  Bemis)  Franciszek  Joachim 
de,  kardynał,  mąż  stanu  i  pisarz  francuski  (*  22 
maja  1715  r.— f  8  listopada  1794  r.),  pochodził 
ze  starej  lecz  podupadłej  rodziny  szlacheckiej;  dzię- 
ki protekcyi  wszechmocnego  podówczas  kardynała 
Fleurego  (ob.)  umieszczony  (1729)  w  kolegium  Lu- 
dwika, zostajaoem  pod  Iderunkiem  jezuitów,  pó- 
źniej kształcił  się  w  seminaryum  św.  Sulpicynsza, 
świetne  okazywał  zdolności,  lecz  nieszczególne  upo- 
dobanie do  stanu  duchownego,  czem  zniechęcił  dla 
siebie  swego  protektora  kardynała.  Nie  miał  też 
długi  czas  innej  ambioyi,  prócz  literackiej;  pisywał 
wiersze  dydaktyczne  i  eleganckie  zarazem  w  stylu 
epoki,  które  wielkie  miały  powodzenie,  ,Epitre  sur  la 
paresse*,  ,La  religion  veugóe*,  ,Les  rois";  1744  r.; 
obrany  do  Akademii  francuskiej,  lecz  obdłużony, 
bez  stanowiska,  postanowił  nareszcie  rzucić  się  na 
karyerę  dyplomatyczną.  Margrabina  de  Pompadour, 
u  której  w  zamku  Etioles  stałym  został  bywalcem 
i  której  pochlebnych  nie  szczędził  madrygałów,  wy- 
robiła mu  u  króla  ambasadę  w  Wenecyi  (1751). 
Na  tem  stanowisku,  gdzie  był  obserwatorem  raczej, 
niż  działaczem  politycznym,  okazał  wielką  przeni- 
kliwość. Król,  który  z  zajęciem  czytywał  jego  de- 
pesze, powołał  go  1755  r.  do  Paryża,  aby  go  wy- 
prawić, w  miejsce  ks.  Duras'a,  z  poselstwem  do 
Madrytu.  Ważniejsze  sprawy  stanęły  temu  na  prze- 
szkodzie. Poseł  austryacki,  Starhemberg,  w  imieniu 
Maryi  Teresy  i  Kaunitza  rozpoczął  układy  w  spra- 
wie aliansu  obronnego  Austryi  z  Francyą  przeciw 
Prusom  i  Anglii;  B-owi  powierzone  od  Ludwika  XV 
prowadzenie  tych  trudnych  i  niebezpiecznych  ukła- 
dów ze  strony  Francyi.  Sytuaoya  była  bardzo  zawi- 
kłana.  Francyę  wiązał  z  Prusami  traktat  przymierza 
z  1741  r.,  który  ubiegał  już  5  lipca  1756  r.  Przymie- 
rze to  z  .margrabią  brandenburskim*,  jak  pogardli- 
wie w  Wersalu  nazywano  Fryderyka  II,  który  po- 
zwalał sobie  żartów  złośliwych  o  rządach  metres 
i  ulubieńców  we  Francyi,  ciążyło  Ludwikowi,  nie 
smakowało  pani  Pompadour.  B.,  dworak  układny, 
zdawał  sobie  sprawę  z  tego  nastroju,  lecz  z  drugiej 
strony  alians  z  Austryą,  odwieczną  Francyi  spółza- 
wodniczką,  wydawał  się  nazbyt  sprzecznym  z  usta- 
lonemi  tradycyami  polityki  francuskiej  z  czasów 
Franciszka  I,  Henryka  IV,  kardynała  Richelieu. 
Niespodziane  odkrycie  usunęło  wszelkie  wahania: 
w  d.  7  września  1755  r.  Starhemberg  zawiadomił 
B-a  o  układach,  jakie  potajemnie  prowadził  Fryde- 
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ryk  z  rządem  angielskim,  a  których  wynikiem  był 
traktat  przymierza  z  d.  16  stycznia  1756  r.  podpisany 
w  Westminsterze:  Fryderyk  zdradzał  sprzymierzoną 
Francyę,  otrzymywał  subsydya  angielskie,  poręcznł 
Anglii  obronę  Hanoweru  przeciw  napaóoi  francuskiej; 
Franoya  zupełnie  była  osamotnioną.  W  takiem  poło- 
żeniu B.  energicznie  poparł  myśl  przymierza  z  Au- 
stryą,  które  teź  doprowadził  do  skutku  w  d.  I  maja 
1756  r.  Było  to  przymierze  obronne,  poręczano  sobie 
nawzajem  nietykalność  terytoryów;  Ludwik  zobowią- 
zywał się  dostarczyd  Austryi  na  wypadek  wojny  z  Pru- 
sami korpusu  od  24  tys.  ludzi,  oraz  subsydyów  pienię- 
żnych. Fryderyk,  niedługo  czekając,  już  w  sierpniu 
1756  r.  rozpoczął  kroki  zaczepne  i  wkroczył  do  Sa- 
ksonii i  Czech:  uprzedzał  Austryę,  która  jednocześnie, 
zawierając  przymierze  obronne  w  Wersalu,  zawarła 
też  zaczepne  przeciw  Prusom,  w  Petersburgu.  Tutaj 
spoczywał  kardynalny  błąd  B-a,  który  mu  później 
ostro  wyrzucała  opinia  publiczna  i  krytyka  histo- 
ryczna we  Francyi:  chciał  F.ancyi  zapewnić  po- 
kój na  lądzie  stałym,  a  nie  przewidywał,  że,  po- 
mimo litery  traktatu  odpornego,  wciągnął  kraj 
natychmiast  w  powszechną  wojnę  europejską. — 
Zwycięstwa  Fryderyka  niebawem  okazały,  że  po- 
moc, przyobiecana  Austryi,  była  niedostateczną.  We 
września  t.  r.  B.  został  wyprawiony  do  Wiednia 
dla  dalszych  układów:  1  maja  1757  r.  podpisany 
nowy  traktat  przymierza,  który  zupełnie  już  wią- 
zał Francyę;  lń'ól  zobowiązywał  się  dostarczyć  ce- 
sarzowej 100,000  żołnierzy  francuskich,  6,000 niem- 
ców,  oraz  subsydyum  roczne  12  mil.  flor.;  obieca- 
no natomiast  w  Wiedniu,  na  wypadek  odebrania 
Fryderykowi  Sziąska,  ustąpić  Francyi  Chimay,  Os- 
tendę, Nieuport,  Beaumont,  Hons  i  in.,  resztę  Bel- 
gii miał  otrzymać  infant  don  Filip.  Plany  ambitne 
Ludwika  XIV  miały  nareszcie  wejść  w  wykonanie. 
Nagrodzono  B-a  za  zawarcie  tego  traktatu,  mianu- 
jąc go  ministrem  spraw  zagr.  w  miejsce  Bouillćgo 
(27  czerwca  t.  r.).  Niebawem  porażka  zupełna  wojsk 
francuskich  pod  Rossbaohem  (ob.)  okazałai  jak  da- 
lece pomylono  się  w  rachunku.  6.  miał  tyle  prze- 
nikliwości i  odwagi,  że  odrazu  pomyłkę  swą  zro- 
zumiał i  już  od  grudnia  t.  r.  domagał  się  w  Radzie 
królewskiej,  aby  rozpoczęto  układy  pokojowe  z  Fry- 
derykiem. „Nie  mamy  ani  generałów,  ani  mini- 
strów", mówił,  „i  siebie  samego  tutaj  nie  wyłą- 
czam". Duma  królewska,  zaciętość  pani  Pompa- 
dour  tym  rozumnym  radom  stawały  na  przeszko- 
dzie; B.  popadł  w  niełaskę;  już  we  wrześniu  1758  r. 
podał  się  do  dymisyi,  którą  zaraz  przyjęto  (9  listo- 
pada); na  jego  miejsce  mianowany  Choiseul,  amba- 
sador króla  w  Wiedniu.  D.  80  listopada  t.  r.  otrzy- 
mał B.  kapelusz  kardynalski,  lecz  w  grudniu  z  roz- 
kazu królewskiego  wysłany  na  wygnanie  do  zamku 
swego  na  prowincyi,  miał  sobie  wzbroniony  pobyt 
w  Paryżu.  Niełaska  B-a  trwała  aż  do  śmierci 
margrabiny  Pompadour  (1764).  Lecz  dopiero  1769 
roku  znów  powołany  do  większej  roboty  politycz- 
nej. Dobrze  widziany  przez  papieża  Kletnensa  XIV, 
do  którego  wyboru  wiele  się  był  przyczynił,  B. 
mianowany  został  przez  Choiseula  posłem  francu- 
skim przy  Stolicy  Apostolskiej  dla  przeprowadzenia 
układów  w  sprawie  zniesienia  zakonu  jezuitów.  Dłu- 


go bezskateosnie  prowadził  B.  te  układy;  dopiero 
w  sierpniu  1773  roku,  przy  pomocy  posła  hiszpań- 
skiego, udało  mu  się  uzyskać  breye  papieskie  „Domi- 
nus  ao  redemptor",  znoszące  jezuitów  wszędzie  już, 
nietylko  we  Francyi.  Nie  było  to  jednak  dzieło 
trwałe  i  B.  za  Piusa  VI  był  w  Rzymie  świadkiem 
przywrócenia  poprzedniego  wpływu  zakonu  u  Stolicy 
apostolskiej.  Nader  ciężkiem  było  położenie  B-a 
podczas  rewolucyi  francuskiej:  pozbawiony  mająt- 
ku i  urzędów,  atakowany  w  Konwencyi  i  Watykanie, 
we  Francyi  wpisany  na  listę  proskrypcyjną,  źle 
widziany  w  Rzymie  przez  papieża  i  emigrantów, 
ostatnie  lata  spędził  w  największej  nędzy,  w  Rzy- 
mie, gdzie  zmarł. — Ob.  zbiorowe  wydanie:  „Oeuvres" 
1797 — 1825;  „Correspondaace  du  cardinal  B.  avec 
Voltaire'',1799.  — Porów.  8ainte-Beuve  .Caus. 
du  lundi*,  T.  Vin  (na  zasadzie  nie  wydanej  kores- 
pondencyi  dyplomatycznej  B-a).  —  The  i  ner:  ,Clć- 
ment  XrV  etlesje8uites''(1852);  Goncourt:  ,M-me 
dePompadour''(l888);  Arneth:  .Maria Theresia",  T. 
Vn,  VIII;— Fredśrio  Masson,  .Memoires  et let- 
tres  du  cardinal  de  Bernis",  2  t.,  1878;— Albert 
Sorel,  „B.  et  Talliance  autrichienae"  (w  .Essais 
d'hi8t.  et  de  crit.«,  1883,  131  i  nast.),  '^■ 

BernisS%rtla  Dollo  (paleont.).  Rodzaj  wymarły 
gadów  krokodylowatyoh,  o  krótkiej  czaszce  z  sze- 
roką paszozęką,  z  formaoyi  weldskiej  (stanowiącej 
najniższe  pokłady  piętra  neokomskiego  w  dolnem 
ogniwie  kredowem)  w  Belgii.  "•'• 

Bernitz  Marcin  Bernard,  był  początkowo 
chirurgiem,  następnie  został  lekarzem  nadwornyui 
króla  Jana  Kazimierza,  jako  taki,  będąc  wielkim 
miłośnikiem  botaniki,  wydał:  ,.Catalogus  plantarum 
tam  exoticarum  quam  indigenarum,  quae  anno  1655 
in  hortis  regiis  Varsaviae  et  circa  eamdem....  na- 
scuntur,  collectorum  exhibitus"  (Gdańsk,  1652), 
oprócz  tego,  wzbierze  ..Ephemerides  naturae  curio- 
sorum"  ogłosił  szereg  prac,  bądź  botanicznej,  bądź 
lekarskiej  i  chirurgicznej  treści.  Założył  też  gabi- 
net historyi  naturalnej,  podobno  dość  bogaty  w  oso- 
bliwości rozmaite;  nabył  go  później  od  syna  jego 
ks.  Dominik  Radziwiłł  za 6000  talarów.— Por.  Qą- 
siorowski.  „Zbiór  wiad."  U.  str.  264  i  487.  —  Ko- 
źmiński „Słown.  lek.  pols."  str.  27.  "'•  •"•  ^■ 

Sernkastel  (Beronis  castellum).  1)  Powiat 
w  pruskiej  prowincyi  Nadreńskiej,  regencyi  Trewir- 
skiej  (Trier),  obąjmuje  wyżynę  Idarwaldu  i  Hoch- 
waldn,  obfitującą  w  łupek,  węgiel  kamienny,  żelazo, 
ołów,  miedź;  uprawa  wina,  bogactwo  lasów,  664 
km.  kw.,  44,389  mieszkańców. — 2)  B.  stolica  po- 
przedniego, na  prawym  brzegu  Mozeli,  nabyła  pra- 
wo miejskie  w  1291  r.;  starożytny  zamek,  słynne 
wino  mozelskie  (Bernkasteler  Doktor),  2,500  miesz- 
kańców. W  pobliżu  ruiny  rzymskiego  grodu, — w  oko- 
licy liczne  ślady  kolonij  rzymskich.  *'■*•  *• 

Berno  (czesk.  Brno,  niemiec.  Brtinn),  stolica 
Moraw,  położona  w  widłach  rzecznych  między  Szwar- 
cawą  i  Switawą,  przy  skrzyżowaniu  się  kolei  pań- 
stwowej z  północną,  liczy  92,327  m.  (w  tej  liczbie 
32,142  czechów  i  48,591  niemców).  Do  ważniej- 
szych budowli  starożytnego  miasta  należą:  pałace: 
Liohtenszteinów,  Kleinów,  >  okazałe  mi  arkadami, 
Komarków  z  pięknemi   freskami,    pałac  królewski, 
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żeński  instytut  szlachecki;  katedra  św.  Piotra,  się- 
gająca, jak  sądzą, 'csasów  Metodego,  a  przerobiona 
w  XV  w.,  z  pięknemi  malowidłami  pędzla  Wikarta, 
Sohweigla,  Schmida  i  innych,  oraz  amboną  kamien- 
ną, z  której  w  r.  1451  Jan  Kapistran  gromił  Je- 
rzego Po^ebrada;  dalej  kościół  i  klasztor  kapucy- 
nów, ze  zwłokami  barona  Trenka  (ob.),  kości^  św. 
Michała  z  r.  1280,  przebudowany  w  r.  1655,  ozdo- 
biony u  wejścia  kilku  posągami  dłóta  Ricciego 
z  r.  1728  i  piękną  amboną  Winterhaltera,  kościół 
Św.  Tomasza,  zbudowany  w  r.  1350 — 58  przez 
margrabiów  morawskich  Jana  i  Joszta,  gotycki 
kościół  Św.  Jakóba  z  XII  w.,  z  pięknemi  malowi- 
dłami na  sikle,  wreszcie  założony  przez  Elżbietę, 
wdowę  po  królu  Wacławie  II,  kościół  Wniebowzię- 
cia, z  klasztorem  augustyanów  i  biblioteką  (20,000 
tomów).  Prócz  tego  godną  jest  uwagi:  statua  Mat- 
ki Boskiej  na  głównym  placu  miejskim,  postawiona 
w  r.  1680,  muzeum  cesarza  Franciszka,  założone 
w  r.  1818,  s  biblioteką  (20,000  t.),  zbiorem  map 
(około  14,000  szt.)  oraz  zbiorami  przyrodniczemi  i  hi- 
story<»nemi,  dwa  gimnazya  niemieckie  i  jedno  cze- 
skie, kilkanaście  pomniejszych  lub  speoyalnych  za- 
kładów naukowych  czeskich,  i  niemieckich,  kilka 
zakładów  dobroczynnych  i  t.  p.  Do  ważnych  histo- 
rycznych miejscowości  B-a  należy  wzgórze  Szpil- 
berg  (283  met.),  na  którem  wznosi  się  były  zamek 
miejski,  od  r.  1621  przeznaczony  na  więzienie  sta- 
no, gdzie  zwłaszcza  od  r.  1742  do  1855  przesia- 
Aywaio  wielu  znakomltszych  przestępców  polity- 
cznych, jako  to:  Fryderyk  i  Karol  Kannitz,  baron 
Franciszek  Trenk,  hr.  Bonneval,  Jerzy"  011ivier.  hr. 
Wallis,  poeta  włoski  Silvio  Pellico  i  t.  d.  Mieszkań- 
cy B-a  uprawiają  wino  i  jarzyny,  trudnią  się  han- 
dlem i  przemysłem.  Handel,  niegdyś  bardzo  rozwi- 
nięty, dziś  upada  nieco,  gdyż  drogi  żelazne,  idące 
z  Wiednia  do  Warszawy,  Wrocławia  i  Pragi  pozo- 
stawiają B.  na  boku,  natomiast  przemysł  wzmaga 
się  coraz  bardziej  i  pod  tym  względem  B.  jest  je- 
dnam z  wybitniejszych  miast  Austryi.  Najważniej- 
szą gałęzią  przemysłu  jest  sukiennictwo;  znajdige 
się  tu  okc^o  100  rozmaitych  fabryk  sukna,  uży- 
wających rocznie  przeszło  300,000  centnarów  weł- 
ny. Obok  tego  istnieją  jeszcze:  młyny  parowe,  bro- 
wary, cukrownie,  olejarnie,  słodownie,  garbarnie, 
mydlarnie,  walcownie,  fabryki:  spirytusu,  likieru, 
potażu,  kroohmalu,  kosmetyków,  rękawiczek,  kape- 
luszy, narzędzi  żelaznych  i  wreszcie  instrumentów 
muzycznych.  Jako  stolica  koronnego  kraju  Morawii, 
jest  B.  ogniskiem  administracyjnego  i  politycznego 
życia,  miejscem  przebywania  sejmu,  namiestnika 
i   najwyższych    władz    krajowych.  " 

Dzieje  B-a.  — B.  należy  do  rzędu  najstarożyt- 
niejszych  miast  morawskich,  sięga  bowiem  połowy 
Xn  w.,  zamek  zaś  jego,  zwany  dopiero  od  r.  1317 
„Castmm  Spilberch"  i  będący  przez  długi  czas  sie- 
dzibą książąt  i  margrabiów  morawskich,  jest  już 
datowany  w  kronikach  pod  r.  1090.  Handel  i  prze- 
mysł miasta  począł  się  rozwijać  stale,  dzięki  z  je- 
dnej strony  przedsiębiorczym  kolonistom  niemiec- 
kim, którzy,  osiadłszy  w  B-e,  wchłonęli  w  siebie 
pierwotny  żywioł  słowiański,  a  następnie  dzięki 
ciągłej  opiece  królów  czeskich,   obdarzających    ko- 


lejno miasto  rozmaitemi  przywilejami.  Tak  np.:  naj- 
pierw Wacław  I  nadał  mu  prawo  milowe,  syn  je- 
go, Przemyśl  II,  w  r.  1268  nadał  prawa  żydow- 
skiej ludności  miejskiej  i  rozciągnął  władzę  rajców 
na  mieszkańców  przedmieść  i  cudzoziemców,  za- 
mieszkałych w  mieście;  cesarz  Rudolf  udzielił  mu 
praw  miast  niemieckich  (co  wprawdzie  nigdy  w  ży- 
cie nie  weszło);  Wacław  II  w  r.  1291  zatwierdził 
dwutygodniowe  jarmarki,  poczynające  się  na  św. 
Oawła,  zniósł  cechy  rzemieślnicze,  przyznał  mu 
prawo  pobierania  mostowego  i  wreszcie  udzielił 
prawa  kopania  złota,  srebra  i  innych  metalów, 
w  promieniu  sześciu  mil  dokoła  miasta;  Jan  Luk- 
semburczyk  podarował  mu  okoliczny  zamek  Oborza- 
ny,  określił  czas  sprzedaży  win  austryackich  i  wre- 
szcie, dla  podniesienia  jego  handlu,  kazał  wszystkie 
towary,  idące  z  Niemiec  do  Polski,  na  nie  kiero- 
wać. Karol  IV,  potwierdziwszy  przywileje  swych 
poprzedników,  ostatecznie  wytknął  przez  to  mi.osto 
drogę  handlową  z  Niemiec,  Polski  i  Węgier,  po- 
zwolił osiedlać  się  w  niem  żydom  przybyszom,  ogra- 
niczywszy przyteni  całą  ludność  żydowską  w  po- 
życzaniu pieniędzy  i  braniu  zastawów.  W  r.  1364 
odbył  się  w  B-ie  zjazd  cesarza  Karola  z  Ludwi- 
kiem węgierskim  i  Rudolfem  austryackim;  na  nim 
zawarto  ugodę,  mocą  której  Czechy,  po  wygaśnię- 
ciu męskich  i  żeńskich  potomków  cesarza  i  brata 
jego  Jana  Henryka,  winny  były  przejść  na  wła- 
sność książąt  austryackich  i  odwrotnie.  Jednym 
z  największych  dobroczyńców  miasta  był  brat  ce- 
sarza, Jan  Henryk,  margrabia  morawski,  który  zna- 
cznie się  przyczynił  do  rozwoju  handlu  miejskiego. 
Wacław  IV,  król  czeski,  na  żądanie  następcy  Jana 
Henryka,  margrabiego  Joszta,  potwierdził  wszystkie 
przywileje  B-a.  Po  śmierci  Joszta,  który  był  osta- 
tnim margrabią  morawskim,  w  r.  1411  6.  prze- 
stało być  siedliskiem  rządców  Moraw,  a  mimo  to 
zawsze  cieszyło  się  opieką  królów  czeskich  i  otrzy- 
mywało w  dalszym  ciągu  rozmaite  przywileje,  z  któ- 
rych ważniejsze  były  dane  przez  Władysława,  jak 
np.:  prawo  pieczętowania  woskiem  czerwonym  i  pra- 
wo bicia  monety  drobnej.  Z  jednym  tylko  Jerzym 
Podjebradem  przez  pewien  czas  były  zatargi  mie- 
szczan berneńskich  w  kwestyach  religijnych,  atoli 
wkrótce  nastąpiła  zgoda  i  B.  stało  wytrwale  po 
stronie  króla,  nawet  wtedy,  gdy  papież  rzucił  nań 
klątwę.  Jakkolwiek  podczas  walk  husyckich  miasto 
pozostało  wierne  katolicyzmowi,  atoli  protestantyzm 
szerzył  się  w  niem  dość  szybko,  zwłaszcza  od  r. 
1608,  gdy  arcyksiąże  Maciej  zapewnił  mu  wolność 
wyznania.  Na  początku  wojny  30-Ietniej  mieszczanie 
B-a  stanęli  po  stronie  króla  Fryderyka,  za  co  po  bi- 
twie pod  Białą-Oórą  nie  uniknęli  kary  ze  strony  cesa- 
rza. Podczas  tej  wojny  szwedzi  dwukrotnie  oblegali 
miasto,  ale  szczęśliwie  zdołał  je  obronić  dowódzca  za- 
łogi de  Souohes.  R.  1805  Napoleon  na  czele  30,000 
francuzów  wszedł  do  B-a  i  kwaterował  w  niem  przez 
dwa  tygodnie.  —  Gengler:  ,Codex  juris  munioipalis 
Oermaniae  medli  aev!"  (1,  str.  416  —  424);— D'EI- 
wert:  ,Versuch  einer  Oesch.  Briinns"  (Berno,  1828) 
i  „Beitrage  zur  Oesch.  der  kónigl.  Stiidte  Mahrons, 
inbesondere  der  k.  Landeshauptstadt  Briittn''(1860); 
— Wolny:  „Die  Markgrafschaft  Miibrens"  (t.  2,  roz.  1 , 
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1 — 112);— Royt:  ,0  Berme  za  czasów  nfgdawniej- 
szyoh*  (po  czesku  w  ,  Czasopiśmie  Macierzy  mo- 
rawskiej",  I,  1869).— ,Ottuv  Nanćny  81ovaik"  "■ 

Berno,  mnich  zakonu  Cystersów,  w  klasztorze 
Amelungsborn,  w  pobliżu  Wezery,  potem  biskup  me- 
klemburski  od  r.  1155  do  1190,  gorliwy  zwolennik 
papieża  Aleksandra  III,  znany  ze  swych  prac  apo- 
stolskich, podjętych  w  celu  nawrócenia  obotrytów. 
Zostawszy  biskupem,  przeniósł  stolicę  swą  do  Zwie- 
rzyna w  r.  1158,  aby  skuteczniej  mógł  wśród  sło- 
wian szerzyć  chrześciaństwo.  Gdy  w  r.  1 160  w  bi- 
twie z  księciem  saskim,  Henrykiem  Lwem,  poległ 
książę  obotrytów,  Niklot,  syn  jego  i  następca,  Przy- 
bysław,  pod  wpływem  żony  swej,  Wojsławy,  przyjął 
w  Doberanie  chrzest  z  rąk  B-a  w  r.  1164,  za  je- 
go radą  założył  w  tern  mieście  zakon  cystersów 
i  odtąd  stał  się  gorliwym  propagatorem  chrześciań- 
stwa  w  swym  kraju.  Później  rozpoczął  B.  misyę 
na  Pomorzu,  gdzie,  dzięki  gorliwej  pomocy  księcia 
Kazioiierza,  udało  mu  się  część  ludności  nawrócić; 
poczem  udał  się  na  wyspę  Ranę  (dziś  Bugia),  gdzie 
z  początku  usiłowania  jego  nie  odniosły  żadnego 
slvutku;  lecz  w  r.  1168  ranowie  zostali  pobici  przez 
Waldemara  duńskiego,  a  główne  ognisko  pogań- 
stwa, Arkona,  razem  ze  swą  świątynią  zburzone; 
wtedy  B.  nawrócił  na  chrześciaństwo  znaczną  część 
mieszkańców  tej  wyspy,  "• 

Bernolak  Antoni,  pisarz  słowacki,  ksiądz  ka- 
tolicki (•  1762— t  1813).  Poświęciwszy  się  stano- 
wi duchownemu,  w  seminaryum  już  zajmował  się 
językami  słowiańskiemi,  oraz  powziął  myśl  podnie- 
sienia narzecza  słowackiego  na  stopień  języka  lite- 
rackiego. Myśl  tę  rozwinął  w  rozprawach  swych 
„Dissertatio  philologico-critica  de  litteris  SlaYorum" 
(1787)  i  w  ,Grammatioa  slavica"  (1790).  Pomysł 
ten  pochwycili  Słowacy  dość  skwapliwie  i,  pomimo 
oporu  poety,  Jana  Kollara,  który  później  nieco  na- 
woływał Słowaków  do  jedności  literackiej  z  Czecha- 
mi, oddzielili  się  pod  względem  piśmienniczym  od 
tych  ostatnich.  Przeciwnicy  nowy  język  literacki 
nazywali  szyderczo  „bemolaczyzną";  pomimo  to,  B. 
znalazł  stronników  i  naśladowców  i  sprawa  odłą- 
czenia Słowaków  ostatecznie  dokonaną  została  przez 
Ludwika  Sztura  i  jego  następców.  Za  podstawę  ję- 
zyka literackiego  słowackiego  B.  wziął  narzecze 
ternawskie,  dość  zbliżone  do  czeszczyzny.  B.  pisał 
wiele  traktatów  lingwistycznych,  polemicznych  i  te- 
ologicznych. Po  śmierci  B-a  wydano  jego  „Słow- 
nik słowacki  czesko-łacińsko-niemiecki"  w  sześciu 
tomach  (1825  do  1827).  B.or. 

Bernotllli'owie.  Rodzina  sławnych  matematyków 
szwajcarskich,  pochodząca  z  Holandyi.  Protoplasta  jej, 
Jakób,  mieszliał  w  Antwerpii,  zkąd,  chroniąc  się 
przed  prześladowaniami  Alby,  ucieU  do  Frankfur- 
tu. Wnuk  jego,  także  J^akófo,  przeniósł  się  w  roku 
JH22  do  Bazylei  i  tu  urodził  mu  się  syn  Mikołaj, 
ojciec  1  i-ga  dzieci.  Piąty  z  rzędu  syn  Mikołaja,  Jakób, 
dziesiąty  J  a  n  i  syn  Jana  Daniel,  zdobyli  najwyższą 
sławę  w  naukach  matematycznych.  W  ogóle  B-ich 
matematyków  było  ośmiu;  idą  oni  po  sobie  w  na- 
stępującej kolei:  1)  Jakób  I  (1654—1705),  profe- 
sor matematyki  w  Bazylei^  nauczyciel  Jana  I  i  Mi- 
kołaja I.  —  2)  Jan  I  (1667—1748),  brat  poprzed- 


niego, profesor  matematyki  w  OrSningen  i  w  Ba- 
zylei, nauczyciel  de  THopitala  (ob.),  Eulera  (ob.) 
i  t.d.-3)  Mikołaj  I  (1687—1759),  bratanek  dwóch 
poprzednich,  profesor  matematyk  i  w  Padwie,  a  po- 
tem prawa  w  Bazylei. — 4)  Mikołaj  II  (1695  — 
1726),  syn  Jana  I,  profesor  prawa  w  Bernie,  a  po- 
tem członek  akademii  petersburskiej.  —  5)  Daaiei 
(1700 — 1782),  brat  poprzedniego,  osłonek  akademii 
petersburskiej,  później  profesor  anatomii  i  fizyki 
w  Bazylei.  —  6)  Jan  II  (1710—1790),  brat  dwóch 
poprzednich,  profesor  matematyki  w  Bazylei.  —  7) 
Jan  III  (1744—1807),  syn  poprzedniego,  dyrektor 
obserwatoryiim  i  członek  akademii  w  Berlinie.  — 
8)  J  akób  II  (1759 — 1789),  brat  poprzedniego,  osło- 
nek akademii  w  Petersburgu.  ^  "• 

Bernonlli  Jakób  I  (*  w  Bazylei  d.  27  gru- 
dnia 1654  r.)  Ojciec  jego  Mikołaj,  kupiec  i  czło- 
nek wielkiej  Rady  w  Bazylei,  przeznaczał  syna  do 
stanu  duchownego,  to  też  młody  Jakób  studyował 
w  Bazylei  teologią  i  w  22  roku  życia  złożył  egza- 
min teologiczny.  Od  najmłodszych  wszakże  lat  miał 
wielką  skłonność  do  matematyki,  w  której  kształcił 
się  potajemnie.  Dopiero  gdy  z  wolą  ojca  udał  się 
w  podróż  po  Szwajcaryi,  Holandyi,  Anglii  i  Fran- 
oyi,  mógł  uzupełnić  swoje  wykształcenie  w  mate- 
matyce i  astronomii.  Powróciwszy  do  miasta  ro- 
dzinnego, oddał  się  już  studyom  matematycznym. 
Z  okoliczności  pojawienia  się  wielkiej  komety  w  roku 
1680,  ogłosił  pismo,  p.  t.  ,Conamen  novi  systema- 
tis  cometarum*  (Amsterdam,  1682),  w  którem  do- 
wodzi, że  komety  nie  są  meteorami,  lecz  ciałami 
niebieskiem',  ulegająoemi  prawom  stałym  ruchu. 
Wkrótce  potom  ogłosił  drugie  pismo:  ,De  grayitate 
aetheris"  (Amsterdam,  1681),  lecz  te  dwie  praoe 
nie  przyczyniły  się  do  jego  sławy.  Dopiero  z  chwilą 
objęcia  katedry  matematyki  w  Bazylei,  w  r.  1687, 
rozpoczyna  się  prawdziwie  świetna  karyera  nau- 
kowa Jakóba,  bogata  i  wielkiego  dla  nauki  znacze- 
nia działalność  piśmiennicza,  którą  pobudza  szla- 
chetne współzawodnictwo  z  młodszym,  nieco  za  na- 
miętnym, ale  nie  mniej  znakomitym  bratem  Janem. 
•Rozprawy  Jakóba,  pomieszczone  w  „ActaEruditorum* 
i  w  ,  Journal  des  Sayans"  zawierają  jego  odkrycia 
w  matematyce.  Jedną  z  najważniejszych  zasług  J.  było 
udoskonalenie  metod  i  wskazanie  pięknych  zastosowań 
rachunku  różniczkowego,  świeżo,  bo  w  r.  1684  przez 
Leibniza  odkrytego.  Odkrycie  to,  zaliczane  słusznie 
do  największych  w  dziejach  umiejętności  ludzkiej, 
było,  jak  to  zwykle  bywa,  nie  odrazu  przystępnem 
dla  uczonych.  Trzeba  było  wypróbować  jego  siłę 
i  doniosłość  na  rozmaitych  zagadnieniach  specyal- 
nych  z  dziedziny  matematyki  i  mechaniki,  aby  po- 
zyskać dla  nowego  narzędzia  należne  uznanie.  Zada- 
nie to  spełnili  właśnie  tacy  znakomici  mężowie,  jak 
Jakób  i  Jan  B-wie,  Yarignon,  de  THopital  i  inni. 
Pierwszy  z  nich  ogłosił  wr.  1690  w  ,Acta  Eruditorum" 
rozprawę,  p.  t.  ,Observatio  de  inventione  lineae 
descensus  a  corpore  gravi  percurrendae  unlformiter 
etc.',  w  której  posługuje  się  nowym  rachunkiem 
w  celu  rozwiązania  zadania,  postawionego  przez  Leib- 
niza, a  dotyczącego  izochrony,  t.  j.  krzywej,  po 
której  spadajpse  ciało  w  równych  czasach  prze- 
biega   równe    wysokości.    (Krzywej    tej  nie   należy 
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mieszać  z  cykl  o  idą  (ob.),  na  której  oiało  spada 
do  punktu  najniższego,  zawsze  w  jednakim  ozasie, 
bez  względu  na  to,  w  którym  punkcie  ruoh  swój 
rozpoczną.  Za  pomocą  rachunku  róźniciskowego  zna- 
lazł Jskób  B..  te  szukaną  krzywą  jest  parabola 
półszeńoienna  (semikubiczna,  zwana  też  parabolą  Nei- 
la).  W  tym  samym  czasie  podał  J.  B.  matema- 
tykom do  rozwiązania  inne  zadanie,  mianowicie 
oznaczenie  postaci,  jaką  przybiera  nić  doskonale 
giętka,  swobodnie  pomiędzy  dwoma  punktami  wi- 
sząca. Jest  to  krzywa,  znana  w  mechanice  pod  na- 
zwą linii  łańcuchowej.  Leibniz,  Huygeas,  Jan  B. 
żądanie  to  rozwiązali.  W  innych  rozprawach,  ogło- 
szonych w  ,Aota  eruditorum"  w  r.  1691  stosąje 
J.  B.  rachunek  różniczkowy  i  całkowy  do  badania 
niektórych  interesujących  linij  krzywych,  jak  para- 
boli helisoidalnej,  spiralnej,  logarytmi<'znej  i  Ioxo- 
dromii.  Ze  sKOzególnem  zamiłowaniem  bada  drugą 
z  tych  linij.  Postać  jej  nasunęła  mu  motto:  „Eadem 
matato  resurgo' ,  które  kazał  wyryć  na  swoim  grobie. 
J.  B-mu  zawdzięczamy  także  ważny  postęp  w  teoryi 
równań  różniczkowych.  W  roku  1695  ogłosił  on 
pracę,  mającą  za  przedmiot  oznaczenie  krzywej, 
której  podstyczna  taksie  ma  do  rzędnej, jak  pewna 
długość  stała  do  sumy  lub  różnicy  rzędnych  krzy- 
wej szukanej  i  prostej,  nachylonej  do  osi,  odciętych 
pod  kątem  45°.  Zadanie  to  prowadzi  do  pewnego 
równania  różniczkowego  liniowego,  które  J.  B.  uo- 
góhiia  i  całkuje.  (Równanie  B-go  ma  postać:  ady 
=yXdx-|-by  n  X'dx,  gdzie  X  i  X'  są  funkcyami  jednej 
tylko  zmiennej  x).  Jedna  z  najpiękniejszych  prac  J. 
B-go  jest  rozprawa  .Anaiysis  magni  problematis  iso- 
perimetrioi'  (1701).W  pracy  tej,  będącej  świadectwem 
znakomitej  twórczości  Jakóba,  znajdujemy  niejako 
początek  późniejszego  rachunku  przemiennoici 
czyli  waryacyjnego,  który  stworzył  później  ge- 
niusz Lagrange'a.  Niepodobna  tu  wchodzić  w  bliższy 
rozbiór  treści  tej  rozprawy,  która  pozostanie  po- 
mnikową w  dziejach  matematyki,  powiemy  tylko, 
że  do  metod  w  niej  podanych  doprowadziły  J.  B-go 
zagadnienia  w  rodzaju  takich:  „Pomiędzy  nie 
skończenie  w>eln  cykloidami,  wychodzącemi  z  jedne- 
go punktu  i  zbudowanemi  na  jednej  podstawie,  ozna 
ożyć  taką,  po  której  ciało  spada  w  czasie  najkrót- 
szym od  punktu  początkowego  ku  prostej,  przeci- 
nając^ wszystkie  dane  cyUoidy",  lub  ,Pomię- 
dzy  wszystkiemi  krzywemi  równoobwodowemi  na 
jednej  podstawie  znaleźć  taką,  by  powierzchnia  innej 
krzywej,  o  rzędnych,  będących  danemi  funkcyami 
krzywej  szukanej,  była  maximum.  Te  dwa  właśnie 
zagaduienia  stały  się  kością  niezgody  pomiędzy 
dwoma  wielkimi  braćmi:  Jakóbem  i  Janem,  o  czem 
mówimy  w  następnym  artykule.  Zajmował  się  Ja- 
kób  B-i  i  rachunkiem  prawdopodobieństwa;  pomy- 
sły j^o  ^  tej  dziedzinie,  zawarte  w  dziele  ,Ars 
conjecfandi*  ogłosił  w  1713  r.  synowiec  jego,  Mi- 
kołaj. Śmierć  Jakóba  nastąpiła  d.  16  sierpnia  1705 
roka.  Dzi^a  J.  B-go  .Opera  omnia'  wydane  zo-- 
st^y  w  Genewie  w  roku  1744  przez  Mikołaja 
B-go.  8-  »• 

Bsrnonlli  J  a  n  I  (*  d.  27  lipca  1667  r.  w  Ba- 
zylei). Bodzice  przeznaczali  go  do  kupiectwa,  ale 
własne  skłonności  i  wpływ  starszego  brata  popcbnę- 
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ły  goku  matematyoe.  W  18-ym  roku  żyeia  uzyskał 
(ito|)ień  doktora  filozofii  1  odtąd  bardzo  szybko  wzno- 
sił się  'do  szczytu  sławy.  Jednoe?eśaie  z  bratem 
poznał  rachunek  różniczkowy  Leibniza  i  począł  go 
stosować  do  ważnych  zagadnień.  W  r.  1095  został 
profesorem  w  GrSaingen,  a  po  śmierci  brata,  powo- 
łany na  katedrę  matematyki  do  Bazylei,  piastował 
ją  do  swego  zgonu  w  dnin  1  stycznia  1748  roku 
Był  nauczycielem  wielkich  uczonych:  de  THopitala 
fiuiera  i  swego  syna,  Daniela,  członkiem  akademii 
petersburskiej,  berlińskiej,  paryskiej  i  londyńskiej. 
Wspomnieliśmy  }\xi  w  poprzednim  artykule,  że  J.  B. 
rozwiązał  zagadnienie  o  linii  łańcachoweg,  posta- 
wione przez  brata  jego,  Jakóba;  doszedł  on  (w  r. 
1691)  do  równania  różniczkowego  tej  lidi,  jakkol- 
wiek zcałkować  go  nie  potrafił.  W  r.  1691  i  1692, 
bawiąc  w  Paryżu,  ułożył  dla  de  THopitala  kurs 
rachunku  całkowego  (69  Leotiones  mathematioae 
de  metbodo  integralium),  zawierający  cały  system 
nowego,  mało  jeszoze  znanego  rachunku,  oraz  ważne 
i  piękne  jego  zastosowania.  Znajd^jemy  tu  metody 
kwadratury  i  rektyfikaoyi,  zadam'a  o  linii  łańcusz- 
kowej, o  liniach  ogniskowych,  epioykloidach  i  t.  p.; 
dalej  metody  całkowania  równań  różniczkowych, 
pierwszy  raz  polane.  W  r.  1697  ogłasza  w  ,Aota 
Eruditorum"  rozprawę  o  zasadach  rachunku  wykła- 
dników („calculus  exponentialium  seu  percurren- 
tium),  obejmującego  funkcye  ze  zmiennym  wykła- 
dnikiem. Jemu  zawdzięczamy  metody  całkowania 
funkcyj  wymiernych  i  ułamkowych.  Zadanie  iao- 
perymetryozne  stało  się  powodem  dłuższego  roz- 
dwojenia pomiędzy  Jakóbem  i  Janem,  które  prze- 
trwało nawet  śmierć  pierwszego  z  nich.  Jakób  po- 
dał matematykom,  a  głównie  bratu  Janowi,  do  ro- 
związania dwa  zagadnienia,  o  których  mówiliśmy 
w  poprzednim  artykule.  Ody  rozwiązanie,  nadesłane 
przez  Jana,  uznane  było  przez  Jakóba  za  niewy- 
starczające, powstał  pomiędzy  obu  braćmi  spór  nau- 
kowy, namiętnie  prowadzony  przez  Jana,  który  do 
błędu  przyznać  się  nie  chciał.  Nawet  dzieło  Jakóba 
„Analysis  magni  problematis  isoperimctrun",  w  któ- 
rem  dokładne  rozwiązanie  powyższego  zadania  jest 
podane,  nie  zdołało  przekonać  namiętnego  współ- 
zawodnika, który  dopiero  w  18  lat  po  śmierci  bra- 
ta do  błędu  się  przyznał.  O  tym  sławnym  spo- 
rze naukowym  dwóch  wielkich  braci  mateńiatyków 
czytać  można  w  .Historyi  matematyki*  Montuoli. 
J.  B.  pisał  nie  tylko  w  przedmiotach,  do  czystej 
matematyki  należących;  jego  rozprawy  z  dziedziny 
mechaniki  i  fizyki  należą  również  do  pierwszorzęd- 
nych w  dziejach  nauki.  On-to  pierwszy  jasno  sfor- 
mułował sławną  zasadę  „zachowania  sił  żywych*, 
którą  z  powodzeniem  stosował  do  zagadnień,  przed 
nim  nie  rozwiązanych.  Zagadnienie^  o  strunach  drga- 
jących, o  ruchu  ciał  uderzających  się.  metoda  roz- 
wiązywania zagadnień  hydraulicznych,  analityczny 
wywód  wyrażenia  siły  w  ruchu  centralnym  pla- 
net, oto  prace,  jakiemi  wzbogacił  skarbnicę  wie- 
dzy. Dzieła  jego  w  ilości  189  rozpraw  -i  artykułów 
wydane  zostały  w  Lozannie,  w  r.  1742,  p.  i  ,  Opera 
omnia  jam  antea  sparsim  edita  ąuara  hactenus 
inedita'  4  vol.  in  4».  «•  »• 

Bernoulli  Mikołaj  I  (^  w. Bazylei   dnia  1Q 
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października  1687  r.— f  tamże  d.  29  listopada  1 759  r.). 
Studyowtd  prawo,  filozofię  i  matematykę.  W  roka 
1716  został  profesorem  matematyki  vr  Padwie,  skąd 
po  wieloletnim  pobycie  >powróoi  wszy  do  miasta  ro- 
dzinnego, wykładał  w  niem  prawo  i  logikę.  Ogło- 
sił rozprawy  przewaiaie  z  dziedziny  matematyki, 
a  mianowicie:  z  teoryi  równań  różniczkowych  i  ra- 
chunku prawdopodobieństwa.  Wyliczamy  z  nich 
niektóre:  ,De  usu  artis  coąjeotandi  in  jurę",  Bazy- 
lea,  1709,  .Modus  inyeniendi  aequatioaem  differea- 
tialem  oompletam  ex  data  aeąuatrone  differentiali 
inoompleta"  (4cta  Eruditorum,  1710).  „Novum  the- 
orema  pro  integratione  aequatiouum  differentialium 
seoundi  gradus"  (tamże,  1719).  .Solutio  generalis 
problemati  pro  mensura  sortis".  (Pbilosop.  Tran- 
sactions,  1715).  Wydał  »Ars  coąjectandi*  Jana 
B-go.  s-  '^ 

Baraoulll  Mikołaj  II,  starszy  syn  Jana  I, 
(•  27  stycznia  w  Bazylei— t  26  lipca  1726  w  Pe- 
t««burgu).  Był  profesorem  prawa  w  Bernie  (1723— 
1725),  poczem  powołany  został  do  Petersburga  ra- 
zem z  młodszym  bratem  Danielem.  Umarł  w  mło- 
dym wieku  i  dla  tego  prac  pozostawił  nie  wiele; 
84  one  ogłoszone  w  .Acta  Eruditorum*  i  w  .Pa- 
miętnikach Akademii  petersburskiej*,  (t.  I).  Odno- 
szą się  przeważnie  do  geometry!,  mechaniki  i  teo- 
ryi równań  różniczkowych.  **• " 

BftmOTllll  Daniel  I,  drugi  syn  Jaua  I  (*  w  Gro- 
ningen  d.  29  stycznia  1700  r.— t  zmarły  w  Bazy- 
lei 17  marca  1782).  Przez  ojca  swego  wcześnie  do 
studyów  matematycznych  zaprawiony,  studyował 
następnie  medycynę  w  Bazylei,  Heidelbergu  i  Straas- 
burgu.  W  r.  1721  ogłosił  rozprawę  o  oddychaniu, 
poczem  udał  się  celem  dalszego  kształcenia  się  do 
Włoch,  gdzie  w  r.  17-24  wydał  pismo:  ,Exercita- 
tiones  matbematioae",  w  którem  znajdi^emy  nowe 
pomysły  hydrodynamiczne.  W  roku  następnym  znaj- 
digemy  Daniela  w  Petersburgu,  skąd,  po  ośmio- 
letnim prawie  pobycie,  trawiony  tęsknotą  za  kra- 
jem rędzinoym,  do  Bazylei  powraca  i  tu  katedrę 
anatomii  i  botaniki  obejmige.  Lekcye  jego  były 
bardzo  uczęszczane  i  cenione.  Już  w  czasie  pobytu 
w  Petersburgu,  wygotował,  najważniejszą  z  prac 
swoich,  „Hydrodynamikę",  która  dopiero  w  r.  1788 
w  Straasburgn  ujrzała  światło  dzienne  p.  t.  ,Hy- 
drodynamica  sen  de  viribus  et  motibus  fluidonim 
commentarii".  Lagrange  w  swej  mechanice  anali- 
tycznej mówi  o  tem  dziele:  .c'est  un  ottvrage  qui 
brille  par  une  analyse  aussi  ólógante  dans  sa  mar- 
che  que  simple  dans  ses  resultats*.  Wykłada  w  niem 
prawa  wypływu  wody  i  powietrza  z  naczyń  przy 
ciśnieniu  stałem  i  zmiennem,  ciśnienia  wody  pły- 
nącej na  ściany  .  uączynia,  stwierdza  wywody  do- 
świadczeniami, podaje  koustrukcye  wielu  machin 
hydraulicznych  i  t.  d.  I)zieło  to  wywarło  wielkie  wraże- 
nie, tylko  własny  ojciec  nie  użyczył  synowi  nale- 
żytego uznania,  mimo  że  syn  uważał  za  największy 
zaszczyt  dla  siebie  podpisywać  się  na  swoich  pra- 
cach, jako  Daniel  B.  Johannis  Filius.  W  roku  1750 
objął  Daniel  B.  katedrę  tizyki  w  uniwersytecie 
w  Bazylei  i  swojemi  świetnemi  wykładami  ścią- 
gał słuchaczy;  zasłużeni  mężowie,  jak  Abel  Soein, 
flan  FUrstenberger,  Jan  Dietrich,  uczęszczali  na  jego 


lekcye.  Brał  udział  w  konkursach,  ogłaszanych  przea 
Akademię  paryską  i  dziesięć  razy,  sam  albo  wspól- 
nie z  innymi,  uzyskał  nagrody,  n.  p.  w  roku  1 740  (ra- 
zem z  Eulerem  i  Maclaurin'em),  zn  opracowanie 
teoryi  przypływu  i  odpływu  morza,  w  r.  1746  (wraa 
z  Eulerem.  Da  Tourem  i  Janem  II  B-im),  za  teo- 
ryę  magnesu,  w  r.  1747  za  metody  oznaczania 
czasu  na  morzu,  w  r.  1751  za  teoryę  prądów  mor- 
skich i  t.  p.  Zajmował  się  też  statystyką;  w  roku 
1 760  przesłał  akademii  paryskiej  rozprawę  o  śmier- 
telności z  ospy,  ogłosił  prace  dotyczące  statystyki 
małżeństw,  urodzeń,  chorób  i  t.  d.  W  rozprawie 
o  szeregach  zwrotnych  (.de  seriebus  recurrentibus") 
ogłoszonej  w  tomie  III  „Pamiętników  akademii  pe- 
tersburskiej", podaje  sposób  przybliżonego  obliczania 
największego  lub  najmniejszego  pierwiastka  równań 
algebraicznych.  Sposób  Daniela  B-ego  uogólnił  Euler, 
a  jeszcze  bardziej  Hoene  Wroński,  w  metodzie  tak 
zwanej  teleologicznej.  Prace  Daniela  B-ego  nad 
ogólnemi  zasadami  dynamiki  stanowią  tytuł  nie- 
spożytej jego  sławy.  Do  tych  ogólnych  zasad, 
których  on  doniosłość  należycie  ocenił  i  przed- 
stawił, należą:  zasada  .zachowania  powierzchni* 
oraz  zasada  .zachowania  sił  żywych*,  którą  aaj- 
mował  się  i  ojciec  jego  Jan.  Daniel  przy  wykła- 
dzie tej  zasady  wychodzi  z  twierdzenia  Uuygensa, 
według  którego  ciało  spadające,  przy  zmianie  kie- 
runku swego  ruchu,  najwyżej  dosięgnąć  może  wy- 
sokości równej  tej,  z  jakiej  spadło,  i  charakteryzuje 
krótko  zasadę  zachowania  sił  żywych,  mówiąc,  że  wy- 
raża ona  równość  spadku  .aktualnego*  i  wzniesienia 
się  „poteucyalnego".  W  innej  zqowu  pracy  nazywa 
tę  zasadę  ,wielki<>m  prawem  przyrody*.  Zajmował 
się  też  Daniel  B.  zagadnieniem  o  drganiu  strun 
i  sztab.  Jego  badania  w  tym  przedmiocie  były 
ważnemi,  zarówno  dla  postępu  fizyki,  jak  i  ana- 
lizy, s.  D. 

Beraonlli  J  a  n  II  najmłodszy  syn  Jaua  I  (*  d. 
18  maja  w  1710  r.  w  Bazylei— f  tamże  d.  i7-go 
lipca  1790  r.).  Z  bratem  Danielem  mieszkał  od  r. 
1732  do  1738  r.  w  Petersburgu,  następnie  był  pro- 
fesorem w  mieście  rodzinnem,  naprzód  wymowy 
(1743),  a  potem  po  śmierci  swego  ojca — matema- 
tyki. Za  pracę  o  rozchodzeniu  się  światła  otrzymał 
nagrodę  od  Akademii  paryskiej,  w  r.  1786;  takąż 
nagrodę  otrzymał  wespół  z  bratem  Danielem,  Eu- 
lerem i  Dutourem  za  rozprawę,  o  magnesie,  w  roku 
1748.  8.  D. 

Bernoulli  Jan  III,  syn  Jana  II,  (*  dnia  4 
listopada  r.  1744  w  Bazylei,  zmarły  18  lipca  r. 
1807  w  Kopnick  pod  Berlinem).  Był  doktorem  filo- 
zofii, licencyatem  prawa,  członkiem  Akademii  ber- 
lińskiej od  r.  1764,  oraz  astronomem  tamże,  od  r. 
1767.  Wydał:  „Recueil  pour  les  Astronomes"  3 
tomy,  (Berlin,  1772),  „List  des  Astronomes  connus 
actuellement"  (tamże,  1776),  ,Nouvelles  litteraires 
de  divers  pays  aveo  des  supplćments  pour  la  listę 
et  le  necrologe  des  astronomes"  (tamże,  1776  1777), 
„Lettres  ćcrites  pendant  le  cours  d'un  voyage  par 
rAlIemagne"  1774  —  1775,  trzy  tomy  (1777—1779 
tamże),  „Lettres  astronomiąues"  (tamże  1781).  Spo- 
strzeżenia astronomiczne  ogłaszał  w  .Pamiętnikach 
Akademii  berlińskiej",  w  .Nowych  Efemerydach  ber- 
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lińskjoh*  i  w  Bodego  .Boczniku    astronomiosnyin''.  , 
Z  Hindenburg«m  wydawał  dsiennik  p.  t.:  .Magazia 
fiir    reine    und  angewaadte    Mathematik"    (Lipsk, 
1786  —  1789).  *•  •'• 

BwnooUi  Jakób  II  —  Byn  Jana  II,  (*  dnia 
17  paidsiernika  r.  1759  w  Bassylei,  zmarły  15  lip- 
ca 1789  r.  w  Petersburgu).  Był  profesorem  matO' 
matyki  w  ostatniem  mieście.  Ogłosił  prace  i  dzie- 
dsiny  fizyki:  .Tbeses  phyaioae"  (Bazylea,  1782), 
„Lettre  sur  Tetastioitó"  w  ,  Journal  de  physiąne* 
Roziera,  .Gonsidórations  bydrostatiąues"  (NDva  Ac- 
te  Helv.  T.  I).  i,De  motu  et  reaotioue  aquae  per 
tubos  mobiles  transfluentis"  w  „Ncy.  Act.  Petrop." 
T.  VI.  ,Sur  Tusage  et  la  thóorie  d'uue  machin- 
qu'oa  peut  nommer  instrument  ballistiąue"  w  .Pa- 
miętnikach Akad.  Berlińskiej."  ^  " 

Bernonlli  Krzysztof,  syn  Daniela,  przyrodnik, 
technolog   i   statystyk   szwajcarsid,   ur.  w  r.  1782 
w  Bazylei.  Początkowe  nauki  pobierał  w  kolegium 
francuskiem  w  Neufchatel,  później  (1799)  wstąpił  do 
służby  rządowej  i  pracował  w  biurze  ministra  Stop- 
fera  w  Lucernie.  W  r.  1831    udał   się  do  Getyngi, 
gdzie  poświęcił  się  pracom  przyrodniczym,   w  na- 
stępnym zaś  roku  został  nauczycielem  zakładu  pe- 
dagogicznego w  Halli.  Od  roku  1804  do  1806  prze- 
bywał w  Berlinie  i  Paryżu,  gdzie  pracował  w  dzie- 
dzinie nauk  mechanicznych,  studyując  z  zamiłowa- 
nia statystykę  handlową.  Z  podróży  naukowej   po- 
wrócił do  Bazylei,  gdzie   założył  instytut  prywatny 
wychowania  młodzieży  i  utrzymywał  ony  do  1817, 
w  którym   to   czasie  powołany  został  na  profesora 
hietoiyi  naturalnej  do  uniwersytetu  w  Bazylei.  Po- 
zostt^ąc  na  tem  stanowisku,  nie  zaniedbywał  me- 
chaniki i  statystyki,    a  liczne  jego  dzieła,  drukiem 
ogłoszone,  są  dowodem  gorliwej,  płodnej  i  wytrwa- 
łej pracy.  Umarł  w  Bazylei  w  r.  1 868.  Z  dzieł  je- 
go ważniejsze:  ,Ueber  das  Lenchten  des  Meeres",  Ge- 
tynga, 1802;  „Physisehe  Anthropologie",  Halla  1804; 
,Leitfaden  fur  Physik*,  Halla,  1811;  „Leitfaden  fUr 
Mineralogie',  Halla   1811;   „Ueber  den   nachtheili- 
gen  Binflnss  der  Zunftverfaasung  auf  die  Industrie*, 
bszylea,  1822;    ,Anfang8griinde   der  Daupfmaschi- 
nenlehre*,   Bazylea,  1824;   ,  Betrachtungen  iiber  die 
BaumYoUen  fabrication*,  Bazylea,  1825;  .Rationel- 
le  Darstellnng  der  gesammten  mechanischen  Baum- 
Yollspinerei*,  Bazylea,  1829;  ,Vademeoum  des  Me- 
ohanikers",    Bazylea,    1829;    .Handbuch  der  Tech- 
nologie*, 2t.,  Bazylea,  1883—84,   drugie  wydanie, 
1880;  „Handbuch   der  Daupfmaschinenlehre*.  Stut- 
gard,  1853,  5-te  wydanie,  1865  r.;  ,Handbnch  der 
indnatriellen   Physik,  Mechanik   und  Hydraulik",  2 
tomy,  Sztutgard,  1884—35;  „Handbuch  der  Popula- 
tionistik*,  Ulm,  1841;  ,Neue  Ergebniss  der  Bev61- 
kemngastatistik*  1841;    .Geschichte   der  brittischen 
Baumrollenfabrikation',  Sztutgard,  1886;  „Handbuch 
der  Populationistik".   Ulm,    1840;   .Technologische 
Handencyklop&die",  Stutgard,  1850. Wydawał  nadto 
od  r.  1828—80  pismo,  pod  tytułem:    „Biirgerblat*, 
później  zaś  ,Archiv  flir  Statistik  und  NationaI5ko- 
nomie*.  We  wszystkich  jego  pracach  przeważa  kie- 
runek racyonalistyczny,  na  polu  zaś  technologii  po- 
ważne położył  zasługi  przez  rozbudzanie  zamiłowa- 
nia do   badań   w  tycb  kierunkach,  w  których  sta- 


tystyka przemysłowo-handlowa,  nowe  pole  do  pra- 
cy otwierała.  ^•^■ 

BernonlH  Jan  Gustaw,  syn  Krzysztofa  (* 
w  Bazylei  1811  r.),  wykształcony  pod  kierunkiem 
ojca,  pracował  również  na  polu  technicznem  i  wy- 
dał uzupełnienie  do  „Yademeoum'  des  Meohani- 
kers",  które  doczekało  się  16  edycyj  w  Sztutgar- 
dzie  w  r.  1878.  Umarł  w  Bazylei  1877  r.      «•  "• 

Bernonllla  (pal eon t).  Pod  nazwą  tą  Heer 
opisał  listki  płonne  i  z  owockami  pewnej  kopalnej 
paproci  z  rodziny  Peeopłerideae,  znalezione  w  dol- 
nym kajprze  szwajcarskim.  ''■  '■ 

BemOTllll'egO  liozby.  Jakób  BemouUi  I,  w  dzie- 
le ,Ars  conjebtandi",  zajmując  się  sumowaniem  sze- 
regów, których  wyrazami  są  jednakowe  potęgi  liczb 
naturalnych  (t.  j.  szeregów  postaci  1"  -f  2"'  -ł-  S"" 
-|-  .  .  .  +  (x  —  1")  doszedł  do  pewnych  współczyn- 
ników, przy  których  pomocy  owo  sumowanie  da 
się  uskutecznić.  Prawo  kolejnego  tworzenia  tych 
współczynników  znalazł  później  Moirre  (ob),  w  Mi- 
Bcelanea  analytica  (1780),  Euler  zaś  w  „Institutiones 
oalouli  differentialis"  (1755)  pokazał,  że  I.  B.  są 
współczynnikami  rozwinięć  na  szeregi  różnych  fun- 
koyj  analitycznych.    Kolejne  1.  B.  oznacza  się  zwy- 


kle pr/ez  Bj,  B„  B, 
wartości: 


mają  one  następi^ąoe 
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Niektórzy  matematycy  używają  odmiennego  znako- 
wania, nadając  kolejnym  I-om  B-ego  skażniki  niepa- 
rzyst")  1,  3,  5.  .  .  .    Wroński  nazywa  1.  ii.  liczby: 
±Bi_B,B,_B,Bg 
2'  Y'  4'    6'  8'    10 

i  oznacza  je  przez  0„  B^,  O,,  9„  0,  .  .  .  W  dzie- 
le „Rśforme  des  mathómatiąues"  Wrońskiego  tom 
I,  1847,  znajdujemy  tablicę  wartości  pierwszych 
trzydziestu  1-b  B-ego  i  ich  logorytmy.  Wartości  te  wy- 
licza Ar  son  (ob.)  uczeń  Wrońskiego.  L.  B.  mają 
bogatą  bibliografię,  którą  zebrał  Ely  w  .American 
Journal  of  raathematics"  w  1882  r.,  ale  po  roku 
1882  ogłoszono  sporo  prac  w  tym  przedmiocie. 
L.  B.  mają  zastosowanie  w  analizie  i  w  rachunku 
różnic.  '^^  "• 

BerBoiilli'dgo  prawa  w  aka- 
styce  tyczą  się  drgania  powietrza 
w  fujarkach  (ob.  fujarki).  ^  "• 
Bernow,  ob.  Bernau. 
Bernowioz,  herb  polski.     Na 
tarczy  w  polu  blękitnem  trzy  czer- 
wone róże  w  trójkąt;  nad  każdą 
z  nich  pięciopromienna  mała  gwia- 
zda.  W  koronie  szlacheckiej  nad 
hełmem  toż  samo,  co  i  na  tarczy. 
Pieczętują  się  nim  w  Nowogrodz- 
kiem(1764)  Bernowicze.  (Borkow- 
ski-Niesiecki  dod.  T.  X.).  w-K*- 
Fig.  233.  Bernowioz   Michał,   obywa- 

Bemowiez  (herb),   tel  litewski.   Był   najprzód  stolni- 
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Idem    wendeńskim    i   starostą    krewskim,  później 
oboźnym,    następnie  podczaszym,  w  końcu   sędzią 
^emskim   nowogrodzJdm  (1787  —  1790).    Posłował 
z    nowogródzkiego    na  sejm  elekcyjny    roku  1764, 
był  deputatem  n&  trybunał  litewski  za  laski  woje- 
wody mińskiego    Hylzeua.    Posłując    znowu  z  no- 
wogródzkiego na  sejm   r.  1780,  obrany  został  ko- 
misarzem   skarbowym,  którą  funkcyę  przez  wybór 
powtórny    pełnił   lat    cztery.     Wydrukował  wtedy 
,Summaryu8z    praw    i  konatytucyi    sejmowych    od 
roku    1764    do    1780    w    materyach    skarbowych 
i  o  sądach  komisyów  skarbu,  O  N.  ustanowionych" 
(Grodno,  1 782;,  ,  Oprócz  pełnienia   funkoyj  publicz- 
nych, zabiegał  około  powiększenia  majątku.  Skupywał 
sumy  różne,    lokowane  na   Hryzowie,  majątku  ka- 
sztelanioa  ipowogrodzkiego,    Niezabitowskiego.     N^a 
sejmie    rozbiorowym    wyjednał   konstytucyę,  która 
dobra  lenne:  Karaozowszczyzna  i  Ostrów  Czemicz- 
ny,  zamieniła   dla  niego  w  ziemskie.     Wieś  swoją 
w  nowogródzkiem.  Bobowuię,  zamienił  w  miastecz- 
ko, założył  w  niem  fabrykę  sukienną,  do  której  kil- 
kunastu żydów  z  za  kordonu   sprowadził.   Najświe- 
tuiej  .działalność  obywatelską  rozwinął  B.  jako  po- 
seł sejmu  wielkiego,  na  któ/ym  szedł  ręka   w  rę- 
kę ż  partyą   patryotyczną.     Wraz   z  Wawrzeckim, 
na  prośby  posłów  prowincyi  litiiwskiej,  ułożył  pro- 
jekt   komisyi   cywiluo-wojskowych    wojewódzkich, 
który,  wniesiony  na  sesyi  6  listopada  r.  1789,  pra- 
wie bez  zmiany  zamieniony  został  na  prawo.  W  mar- 
cu 1790   r.    wy^brany    został    do   deputacyl    koe- 
kwacyjnej,  w  lipcu  wyznaczono  go  dó  projektu  ban- 
kowego,   w  grudniu  do  rewizyi  rachunków  z  budo- 
wy koszar  warszawskich,  w  r.  1 79 1  delegowany  był 
od   sejmu   do    przejrzenia   archiwum    dyzunickiego 
w  Słncku,  które  miało  dostarczyć  materyału  komi- 
sarzom,   wysłanjm   w  maju  na  kongregacyę  ^gre- 
ko-oryentalną    do    Pińska.      Oprócz    tego,    wnosił 
mnóstwo  projektów  do  urządzeń  administracyjnych, 
jak:  .wyboru   i^rzędników   na   sejmikach   lutowych 
w  ^.1792    i  obrócenia    Rum,    złożonych  w  kasach 
wojewódzkich  i  powiatowych,  na  potrzeby  wojenne 
i  1.  p.    .W  mowie,  wygłoszonej  na  Besyi  2 1  maja  r. 
1792,  ganił  projekt  sejmowy,  ustanawiający  hierar- 
chię dyzunipką  z  arcybiskupa  i     trzech  biskupów. 
,C6t  za  konieczność  tak  ogromnej  hierarchii?...  któ- 
rą z  powagą  narodu,  bo  z  powagą  panującej  w  na- 
rodzie wiary  tak  niezgudną  widzę...  Odzie   tak  roz- 
ciągła wyznania  ich  posiadłość,  żeby  do  rządu  czte- 
rech  potrzebowała    biskupów"...    Przychylniej    był 
usposobiony  dla  unitów,    skoro   w  r.   1790  ofiaro- 
wał 20,000  złp.  na   ufundowanie  w  Bobowni  bazy- 
lianów pod    warunkiem,  iżby  utrzymywali  szkółkę. 
W  nagrodę    zasług,    otrzymał   B.  order,  św.  Stani- 
sława i  mianowany  został  podkomorzym  słuozorzec- 
kim  (1791).    Po  upadku  Rzeczypospolitej,  był  mar- 
szałkiem słuckim,  w    r.  1797  otrzymał  rangę  rad- 
cy stanu,  później    rzeczywistego    radcy    stanu.    Po 
śmierci  pierwszej  żony,  Maryanny  z  Wojniłowiczów, 
ożenił   się  z  Katarzyną    Wołłowiozówną,    marszał- 
kówną  grodzieńską,  z  której  zostawił   synów:  Ser- 
wacego i  Józefa.     Kilka    mów  i  projektów  sejmo- 
wych B-a  wyszło   z  druku    w  latach:  1789,  1790, 
1791  (Bartoszewicz  w  „Eno.  Org.S  III,  282.    Kor^ 


zon,  .Dzieje  wewnętrzne*,  IV  oz.  2.  str.  186.  Ba- 
trymowioz,  „Relacya  z  examinu  Kom.  skarbu  w.  x. 
lit.",  Vol,  leg.  IX,  199.-  Luźne  mowy  Bernowi- 
cza).  ''^-  ^ 

(ornsdorf  herb,  ob.  6  e  r  e  n  sdo  rf. 

Bemst^uit.— 1)  miasto  na  Szlązku  praskim,  ob. 
Bierutowo.  — 2)  B.  miasto  w  królestwie  Saslciem, 
okręgu  Budysiyńskim,    nad  rz.  Pleśnioą  (Pleśaitą), 
wraź  z  ośmioma  wioskami,  stanowi   własność   kia-      ! 
sztoru  Marienstern  (,der  Bigensohe  Kreis").  *^"*-  ^ 

Bernstein,  miasto  w  pruskiej  prowincyi  Braa- 
denburskiej,  regenoyi  Frankfurckiej,  powiecie  Soldin, 
nad  jeziorem  Pulskiem,  którego  wody  spływają  do 
Noteci,  handel  końmi  i  bydłem,  2,500  m-oiów.  ^**  *• 

Bernstein  Jan  Gottlob  (*d.  28  czerwca  1747 
w  Saalbornie,  ks.  wejmarskiem),  zostawszy  czela- 
dnikiem cyrulicko-golarskim,  przewędrował  Austryę 
całą  i  znaczną  część  Niemiec,  zarabijąc  ciężko  aa 
cłileb  powszedni  i  kształcąc  się  wciąż  jak  mógł  naj- 
lepiej; w  Hamburgu  wsiadł  na  okręt  i,  jako  cyrulik 
wyprawy,  odbył  podróż  do  Oreolandyi;  powróciwszy 
szczęśliwie,  osiadł  w  Ilmeoau  (Turyngia),  otworzył 
izbę  cyrulioko-golarską,  a  obdarzony  będąc  umy- 
słem bystrym  i  spostrzegawczym  i  nienasycooem 
pragnieniem  wiedzy,  pracował  niezmordowanie  nad 
udoskonaleniem  się  w  swej  sztuce.  Praca  ta  nie 
pozostała  bezowocną:  po  kilku  latach,  napisawsity 
podręcznik  p.  n.  „Neues  ohirurgisches  Lexikon' 
(Ootha,  1783),  został  chirurgiem  górniczym  i  sądo- 
wym, a  książę  wejmarski  mianował  go  swoim 
.kamerdynerem"  w  r.  1786.  Nie  ustająo  w  pra- 
cy zawodowej,  pisat  coraz  więcej  i  zjednywał  so- 
bie coraz  szersze  uznanie.  W  r.  1796  otrzymaw- 
szy tytuł  chirurga  nadwornego,  przeniósł  się  do  Je- 
ny, gdzie  został  asystentem  Lodera  i  wszedł  w  sto- 
sunki bliższe  I  Hufelandem;  w  r.  1806  wraz  a  Le- 
derem przeniósł  się  do  Halli,  gdzie  otrzymał  ^tał 
doktora  med.  i  rozpoczął  wykłady  chirurgiczne; 
w  r.  1810  przesiedlił  się  do  Berlina,  jako  docent 
nowo  założonego  uniwersytetu  tamtejszego;  w  ro- 
ku 1813  w  zastępstwie  Graefego  prowadził  klini- 
kę chir.;  zostawszy  w  r.  1816  prof.  nadzw.  nau- 
czał do  r.  1820,  w  którym  porzucił  uniwersytet 
i  osiadł  w  Neuwied  przy  synu,  Janie  Teodorze,  tak- 
że lekarzu,  lecz  pomimo  wieku  podeszłego  i  wtedy 
w  pracy  nie  ustawał,  pisząc  prawie  aż  do  śmler 
ci,  która  go  d.  12  marca  1835  r.  zabrała.  Jako 
pisarz  płodny,  pozostawił  dzieła  liczne  i  swego  osa- 
su  cenione,  zajmujące  się  głównie  złamaniami  ko- 
ści, zwichnieniami  i  opatrywaniem  chir.;  napisał  tak- 
że, .Historyę  chirurgii''  (Lipsk  1829).  Por.  Callisen. 
,Med.  Schriftsteller-Lexicon."  II,  str.  170.— XXVI, 
str.  262.  r"-''f- 

Bernstein  Józef,  (*  w  Warszawie,  r.  1797), 
ukończywszy  liceum  warsz.  (1815)  udał  się  do  Ber- 
lina i  tam  po  obronie  rozprawy:  ,De  phthisi  pul- 
monum",  stopień  doktora  med.  uzyskał  (1818);  prze- 
bywszy następnie  dwa  lata  w  Wiedniu  i  Paryżu, 
gdzie  się.  ze  szozególnem  zamiłowaniem  zajmował 
okulistyką,  powrócił  do  Warszawy  i,  powtórzywszy 
egzamin,  zamianowany  został  (1821)  asystentem 
kliniki  uaiw.;  obowiązki  te  spełniał  przez  rok  jeden. 
W  r.  1829  został  ordynatorem  sapitala  żydowskie- 
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go,  a  w  r.  1834  naczelnym  jego  lekarzem,  lecz 
jnż  po  roku  godność  tę  złożył,  pozustająo  nadal 
do  r.  1838  konsultantem  tegoż  szpitala.  W  r.  1831 
pełnił  obowiązki  lekarza  szpitali  wojskowycli,  i  jako 
taki,  jeden  z  pierwszych  spostrzegał  cholerę  i  pisał 
o  niej  (,Kuryer  polski"  1831  z  d.  18,  19  maja  i  5 
lipca),  w  tymże  roku  powołanym  był  na  członka 
centralnego  komitetu  zdrowia.  W  r.  1840  został 
członkiem  Bady  głównej  opiekuńczej  Inst.  Dobrooz. 
Umarł  d.  12  października  1853  r.  "'-'p- 

Sernstein  A  a  ar  on,  (izraelita)  publicysta  i  przy- 
rodnik niemiecki  (•  1812  r.  w  Gdańsku -t  1884  r. 
w  Lichterfeldzie   pod   Berlinem).    Niepospolite   swe 
zdobośei  najpierw  dał   poznać  w  pracach  swoich: 
.Das    Hobelied    iibersezt    und    bearbeitet*   (1834), 
„Plan  zu  einer  neue  Grundlage  fiir  die  Płiilosophie 
der  Geschichte"    (1838),    „Rotation  der  Planeten" 
i  itt.  Qdy  zaś  w  r.  1845  powstała  kwestya  reformy 
religijnej,  pracował  nad  reformą  mozaizmu  równie 
gorliwie,  jak  później  w  r.  1848  obstawał  za  prawa- 
mi ludu.  W  r.  1 849  założył  czasopismo  demokratyczne 
.Urwablerzeitung*  w  Berlinie,  które  ściągnęło  nań 
liczne  procesy  prasowe,  kary  pieniężne  i  więzienie, 
a  w  r.  1858  zupełnie  zakazanem  zostało.  Wtedy  B. 
jął  wydawać  je  pod  tytułem  ,Volkszeitung",  i  wpro- 
wadził do  niego  wykłady  popularne  z  zakresu  nauk 
przyrodzonych,  które  potem  wyszły  osobno,  p.t.  „Aus 
dem  Beiche  der  Natur*  (1858—01,3  tomy)  i  w  no- 
wej edyoyi  p.  t.  ,  Natur wissenschaftliche   Yolksbii- 
cher"  (1868— 70,  20  tomów),  oraz  ,Neue  Folgę"  od 
r.  1880).   Z  innych   dzieł  jego  wymieniamy:  ,Die 
Marztage"  (1873),  ,Aus  dem  Jahre  1848"   (1873), 
.YerfasBungskampfe  und  Kabinetsintriguen"  (1874), 
.Bis  naoh  Olmiitz'    (1874),  ,Die  Jahre    der  Reak- 
tion"  (1881).  Były  też  bardzo  poczytne  jego  nowelle, 
zwłaszcza  wpośród   izraelitów:    ,Novellen  und  Le- 
bensbilder"    (1838),    nYogele   der  Maggid"  (1860), 
.Mendel  Gibbor"  (1860).  • 

BomstorfTÓW      stary    ród     niemiecki,    osiadły 
w  Meklemburgii  od  XII  wieku.— Andrzej  Bogu- 
mił B.  (*  1640— f  1725)  minister  hanowerski,  pro- 
wadził z  Anglią  układy  w  sprawie  powołania  ele- 
ktora Jerzego  na  tron  angielski  po  zgonie  królowej 
Anny.— Jan    Hartwig    Ernest  hr.    B.,    wnuk 
poprzedniego  (z  córki),  mąż  stanu  duński  (*  13  ma- 
ja 1712— f  19  lutego  1772),  wcześnie  wstąpił  do 
służby    dyplomatycznej    duńskiej,   był  posłem  duń- 
skim w   Ratysbonie,  na  sejmie  Rzeszy   (1737),  pó- 
źniej w  Paryżu  (1744).     W  1749  r.  mianowany  se- 
kretarzem   stanu,    1751  r.    ministrem  spraw  zagr. 
Wielką  okazał  zręczność  podczas  pertraktacyi  z  Bos- 
syą   z  powodu    sporu  o   księstwo  Holsztyn-Gottorp, 
wszczętego    przez    cesarzową  Elżbietę,  jeszcze  póź- 
niej zaostrzonego    czas  jakiś  za  Piotra  HI  i  Kata- 
rzyny.  W  1767  r.  B.  nagrodzony  od  Chrystyaiia  VII 
tytułem  hrabiowskim.     Niezależnie  od  spraw  polity- 
cznych, rozwinął  nader  użyteczną  działalność  w  ce- 
lu  podniesiema  dobrobytu  oraz  stanu  oświaty  w  Da- 
nii,  idąc  za  prądem  panigącym  w  wieku  oświecenia. 
Zakładiał   fabryki,  szkoły,    szpitale,  ochrony  w  Ko- 
peahadze  i  na  prowincyi;  sam  cz  ^artą  część  swych 
dochodów     CO' ocznie    między     ubogich     rozdawał. 
Ugaszczał    u   siebie  Klopstocka,   prowadził  kores- 


pondencyę  z  wybitnymi  pisarzami  swego  wieku. 
Fryderyk  II  dał  mu  przydomek  zaszczytny  .wy- 
roczni Danii*.  Jednak  już  w  1770  roku  ustąpić 
musiał  przed  nienawistnym  współzawodnikiem,  któ- 
rym był  ulubieniec  królewski,  Struensee.  Udał  się 
do  Hamburga.  Po  śmierci  tradcznej  Struenseego 
(ob.)  otrzymał  od  Chrystyana  YII  zaproszenie  do 
powrotu,  lecz  już  nie  zdążył,  bo  śmierć  zasko- 
czyła go  na  ziemi  niemieckiej.—  Andrzej 
Piotr  h  r.  B.,  brat  poprzedniego,  (*  27  sierpnia 
1735  roku — f  21  czerwca  1797),  rówmeź  minister 
duński,  kształcił  się  na  wszechnicach  w  Lipsku 
i  Getyndze,  wiele  podróżował,  1759  r.  wstąpił,  za- 
chęcony przez  brata,  do  służby  duńskiej,  1769  r. 
jest  radcą  tajnym,  lecz  usunięty  1770  r.  przez 
Struenseego,  wraca  po  jego  upadku  do  zajęć  1772 
roku.  Używany  do  misyj  dyplomatycznych  w  Pe- 
tersburgu i  Londynie,  zawarł  (9  lipca  1780  r.) 
w  imieniu  Danii  przymierze  z  Rossyą  i  Szwecyą  dla 
obrony  .neutralności  zbrojnej "  tych  państw,  wobec 
wojny  francusko-angielskiej.  Jednak  już  w  listopa- 
dzie tegoż  roku  podał  się  dodymisyi.  R.  1784  znów 
powołany  do  gabinetu,  przeprowadził  wielkie  dzieło 
zniesienia  poddaństwa  włościan  w  Danii  (20  czerw- 
ca 1788  r.),  ku  czemu  sam  dał  pierwszy  przykład, 
kiedy  o  wiele  wcześniej  jeszcze  z  własnej  inicya- 
tywy  zniósł  poddaństwo  we  wszystkich  swych  do- 
brach. Oprócz  tego  wielkie  położył  zasługi  dla  Da- 
nii przez  reformy  finansowe,  oraz  w  dziedzinie  han- 
dlu, rolnictwa  i  przemysłu.  Por.  Eggers:  .Denk- 
wUrdigkeiten  aus  dem  Leben  des  SCaatsministers  von 
B.".— Chrystyan  hr.  B.  (*  3  kwiet.  1769  r,— 
f  28  marca  1835  r.),  mąż  stanu  duński  i  pruski, 
syn  poprzedniego,  służył  w  poselstwie  duńskiem 
w  Berlinie,  był  posłem  duńskim  w  Sztokholmie, 
ministrem  duńskim  spraw  zagranicznych  i  repre- 
zentantem Danii  na  kongresie  wiedeńskim  1814  r., 
później  ponownie  posłem  w  Berlinie.  Tutaj  wstąpił 
1818  r.  do  służby  pruskiej,  objął  w  Prusach  wy- 
dział spraw  zagranicznych  i  piastował  ten  urząd 
do  1831  r.— Albrecht  hr.  B.  (*  22  marca  1809 
roku— t  26  marca  1878  r.),  bratanek  poprzedniego, 
mąż  stanu  pruski,  służył  w  ambasadach  pruskich 
w  Petersburgu  i  Paryżu,  1840  r.  posłował  w  Nea- 
polu, 1842  r.  w  Paryżu,  1845  r.  w  Monachium, 
1848  r.  w  Wiedniu.  Tutaj  stanął  w  sprzeczności 
z  ks.  Schwarzenbergiem,  skutkiem  czego  był  odwo- 
łany. W  1852  r.  znów  posłuje  w  Neapolu,  1857  r. 
w  Londynie.  R.  1861  mianowany  ministrem  spraw 
zagranicznych,  zawarł  traktat  handlowy  z  Francyą, 
lecz  już  we  wrześniu  następnego  roku  podaje  się  do 
dymisyi,  wraca  do  ambasady  londyńskiej,  gdzie  po- 
został do  końca  życia.  ^ 

Bernsztam  Leopold  Adolfowicz,  rzeźbiarz 
russki,  mieszkający  w  Paryżu  (*  w  Rydze  18.0',t  r.), 
Wykonał  cały  siereg  popiersi:  Dostojewskiego, 
Rubinsteina,  do  konserwatoryum,  Von],Vizina  do 
foyer  teatru  Aleksandryjskiego.  Wr.  18841iczba  ich 
dochodziła  do  40.  Tegoż  roku  dla  dalszego  kształ- 
cenia się  wyjechał  do  Włoch,  gdzie  pracował  pod 
kieruakiem  profesora  Rivaltego,  a  później  bawił 
w  Rzymie.  W  roku  1885  wrócił  do  Paryża,  gdzie 
mu  Grevin  powierzył  modelowanie  głów  do  swego 
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muzeom  figur  woskowych  współczesnych.  Najlepsze 
z  tych  są:  Sardou,  Derouled'a,  Haleviego,  Benana, 
Flaubert'a  i  in.  (,Bac.  Cześ."). 

Bernt  Józef,  (•  14  września  1770  r.  w  Lito- 
mierzycaoh),  pnykładal  się  do  nauk  lekarskich 
w  Pradze  czeskiej  i  ukończył  je  ze  stopniem  do- 
ktora medycyny,  w  r.  1797.  Początkowo  praktyko- 
wał w  mieście  rodzinnem,  nie  zaniedbując  przy  tern 
nauki;  poznawszy  w  r.  1800  zbawienne  skutki  szcze- 
pienia ospy  ochronnej,  stał  się,  pomimo  licznych 
prieciwieństw,  gorliwym  krzewicielem  te),  nowej 
naowczas,  metody,  pośród  swych  ziomków;  gdy 
w  latach  1804—1807  Czechy  trapił  głód  i  towa- 
rzyszące mu  choroby,  działał  z  poświęceniem  jako 
lekarz-fllantrop.  W  r.  1808  został  profesorem  med. 
sądowej  w  Pradze,  a  w  r.  1813  objął  też  samą 
katedrę  w  Wiedniu,  gdzie  dokonał  dni  swoich  27 
kwietnia  1842  r.  W  zakresie  med.  sądowej  i  poli- 
cyi  lekarskiej  był  swego  ozasu  powagą  pierwszo- 
rzędną, a  liczne  dzieła  jego,  z  których  wymieniamy 
tylko  .Systematisches  Handbuch  der  gerichtiichen 
Arzneikunde*  (Wiedeń,  1813,  wyd.  V,  1846),  do 
dziś  jeszcze  wartość  posiadają  wcale  niepoślednią; 
działalności  jego  profesorskiej  także  należy  się  uzna- 
nie zupełne.  Por.  Wurzbach.  .Biogr.  Łesicon  I* 
str.  381.  Dr.j.r. 

Bemuth  August  Maurycy  Ludwik  ('  1808), 
polityk  pruski,  w  r.  1849  mianowany  był  człon- 
kiem w  ministeryum  sprawiedliwości;  obrany  w  tym- 
że roku  posłem  z  Westfalii,  domagał  się  na  sejmie 
rewizyi  konstytuoyi  w  duchu  liberalnym.  Skutkiem 
rozmaitych  nieprzyjemności,  na  które  z  tego  po- 
wodu był  narażony,  złożył  swój  mandat  i  uchylił  się 
od  spraw  politycznych.  W  roku  1855  został  wice- 
prezesem sądu  apelacyjnego  w  Głogowie,  w  roku 
1859  prezesem  sądu  poznańskiego,  a  1860  powo- 
łany na  członka  izby  wyższej  w  sejmie  pruskim, 
mianowany  był  syndykiem  koronnym  i  ministrem 
sprawiedliwości;  na  tern  stanowisku  starał  się  za- 
pewnić niezależność  sądownictwu.  W  roku  1862 
podał  się  do  dymisyi  i  stanął  później  na  czele  par- 
tyi  liberalnej  w  sejmie,  zostawszy  jednocześnie  wi- 
ce-prezesem  izby  wyższej  (1873—74).  Od  r.  187] 
był  posłem  sejmu  cesarstwa,  jako  wybitny  czło- 
nek partyi  niemiecko-liberalnej.  "- 

Berawald.  Miało  być  niegdyś  tego  imienia, 
w  województwie  Krakowskiem,  w  księstwie  Oświe- 
cimskiem,  starostwo,  a  w  niem  zamek  obronny. 
W  r.  1476  zajął  go  był  Mikołaj  Komorowski,  któ- 
ry się  tytułował  hr.  na  Liptawie,  i  chciał  jakoby 
oddać  Węgrom,  a  kiedy  nie  usłuchał  wezwania  Ka- 
zimierza Jagielończyka,  aby  z  niego  ustąpił,  król  wy- 
słał wojsko  przeciw  niemu  z  rozkazem,  aby  zamek 
odebrało  przemocą  i  spaliło.  Obeoniu  niema  ani 
śladu  tej  miejscowości,  a  na  stwierdzenie  powyż- 
szego podania  posiadamy  dane  zbyt  skąpe  i  nie- 
jasne.— ,Encyklopedya  S.  Orgelbranda".  * 

Bernwainl  Św.,  biskup  hildesheimskl  (od  993— 
1022),.' urodził  się  w  pierwszej  połowie  X  w.  w  Som- 
merschenburgu,  niedaleko  od  Helmstadtu,  ze  szlach- 
ty saskiej,  kształcił  się  w  szkole  katedralnej  w  Hil- 
desheimie;  po  przyjęciu  święceń  kapłańskich,  zo- 
stał w  r.  987  kapelanem   cesarskim   i  był  wycho- 


wawcą Ottona  III,  a  później  kabderzem  państwa. 
Roku  993  zasiadłszy  ^.a.  stolicy  biskupiej  w  Hildes- 
heimie,  położył  tam  niespożyte  zasługi  wobec  oświa- 
ty, nauki  i  sztuk  pięknych.  Zakładał  osady  w  okoli- 
cach bezludnych,  uczył  lud  wypalać  cegłę  i  otoczył 
Hildesheim  silnym  murem,  tak,  iż  w  całej  Sakso- 
nii nie  było  miasta  piękniejszego  i  warownięjszego, 
to  też  nazywano  go  drugim  jego  założycielem.  ]^ł 
przytem  bardzo  uczonym  teologiem,  filozofem,  ma- 
tematykiem, lekarzem,  a  obok  tego,  mistrzem  w  bu- 
downictwie, giserstwie,  rzeźbiarstwie  i  malarstwie; 
jego  też-to  staraniem  powstały  w  Hildesheimie  od- 
powiednie dla  tych  kunsztów  zakłady.  Sam  wyko- 
nał złoty  krzyż,  dwa  bogato  ozdobne  świeczniki 
z  dziwnej  mieszaniny,  spiżowe  kolumny  i  branżo- 
we podwoje,  na  których  w  płaskorzeźbie  przedsta- 
wione są  sceny  ze  Starego  i  Nowego  Testamentu, 
00  wszystko  jest  dotychczas  prawdziwą  chlubą 
i  ozdobą  kościoła  św.  Magdaleny  w  Hildesheimie. 
Nadto  jeszcze  wypracował  sam  dla  siebie  sarkofag, 
do  kościoła  św.  Michała,  który  powstał  z  jego  taa- 
dacyi,  również  jak  i  klasztor  benedyktynów,  gdzie 
na  pięć  lat  przed  zgonem  przywdział  suknię  za- 
konną.— Pozostały  po  nim  dwa  dzieła:  „Liber  ma- 
thematicalis",  i  o  „Alchemii*.  —  Papież  Celestyn 
III  zaliczył  go  w  poczet  świętych  r.  1193.        * 

Beroaldus  Filip,  dla  odróżnienia  od  ucznia 
swego,  także  Filipa  B-a,  zwykle  starszym  nazywany, 
ur.  się  w  Bolonii  r.  1453,  i  był  tamże,  oraz  w  kil- 
ku innych  uniwersytetach  włoskich,  profesorem  nauk 
lekarskich,  umarł  w  mieście  rodzinnem  roku  1505. 
Zasłużył  się  przez  wydawnictwo  różnych  dzieł  na- 
ukowych starożytnych;  on  pierwszy  z  rękopisu  dru- 
kiem ogłosił  hist.  nat.  Pliniusza  (Parma  1476).  Sam 
także  prac  kilka  oryginalnych  wydał,  z  tych  na 
uwagę  zasługuje:  „De  terrae  motu  et  pestilentia 
liber".  (Bononia  1605),  która  zawiera  szczegóły  cie- 
kawe, odnoszące  się  do  dziejów  zarazy  morowej, 
oraz  wzmianki  o  stosowaniu  wdychań  narkotycznych 
w  celu  znieczulenia  chorych,  podczas  operaoyi  chi- 
rurgicznych. '*'■  '■  ^• 

Beroaldus  Filip,  młodszy,  profesor  filozofii  i  me- 
dycyny w  Bolonii,  krewny  i  uczeń  starszego  Be- 
roalda,  zmarły  r.  1622,  ogłosił  drukiem  szereg  oały 
pism  różnej  treści,  z  których  dwa  należą  do  biblio- 
grafii polskiej,  mianowicie:  ,Declamatio  an  orator 
sit  philosopho  et  medico  anteponendns".  Kraków, 
1514,  Flor.  Ungler  w  4-ce  i  „Modus  epistolandi", 
(tamże,  u  tegoż  r.  1512,  w  4-ce),— Por.  Żebraw- 
8 ki,  „Bibliogr."  str.  80.  Kośmiński,  „Słownik" 
str.  28.  ^- '  ^■ 

Beroea  v.  Berrhoia-  i)  B.  dziś  Veria,  po 
turecku  Kara-Peria,  po  słów.  Ber,  miasto 
w  krainie  mace  dońskiej  Ematyi,  w  dzisiejszym  wi- 
lajecie  salonickim,  jedno  z  najstarożytniejszych 
w  Macedonii,  miało  kościół,  założony  przez  św.  Pa- 
wła.—2)  B.  Stara  Zagora,  w  Tracyi,  w  obszer- 
nej dolinie  Marycy,  na  południo-zachodzie  od  Plov- 
diwa.  Za  czasów  rzymskich  nazywało  się  Augu- 
sta T  raj  a  na;  od  r.  784,  kiedy  cesarzowa  Ire- 
na kazała  je  odnowić— Irenopolis.  W  dziejach 
średniowiecznych  często  jest  wspominana  Yeroia, 
jako  miasto  handlowe  i  bogate.    Od  roku  1190  na- 
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lełało  do  bulgarów  i  zwane  było  Boruj.  Po  opa- 
nowaniu półwyspu  Bałkańskiego  przez  turków,  mia- 
sto upadło,  a  stara  jego  nazwa  od  w.  XVI  zupeł- 
nie zaginęła  w  pamięoi  ludzkiej.  Dziś  jedynie  na- 
pisy i  niektóre  zabytki  świetną  jego  przeszłość 
przypominają. —     Ottów  SloYnik  nanóny".  * 

Beroidae.  Świętognioe.  Rodzina  gromady 
Oriebienic  (Głenophora),  typu  jamnoohłonnych 
(Coelenłerała).  Zwierzęta,  tutaj  należące,  posiadają 
ciało  jajowato  -  podłużne,  lub  stożkowate;  otwór 
ust  bardzo  szeroki,  żołądek  obszerny,  przy  poosąt- 
ku  porosły  lioznemi  rzęsami,  —  nie  posiada  fałd. 
Powierzchnia  ciała  opatrzona  żebrami  równej  dłu- 
gości, niedochodzącemi  do  otworu  ust.  Naczynia 
obwodowe  są  wzajemnie  połączone  i  silnie  rozga- 
łęzione. Tutaj  należy  jeden  tylko  rodzaj  Beroe, 
Browne,  Świętognica,  który  ma  kilka  gatun- 
ków, zamiesikiyąoych  morze  Śródziemne,  Ocean 
Atlantycki  i  t  p.,'  przebywające  zarówno  na  otwar- 
tem  morzu,  jako  też  przy  brzegach.  Przyczyniają 
się  do  świecenia  morza.  Do  najważniejszych  ga- 
tunków należą:  B.  wata  Delie  Chiaje.  Ciało  ma  po- 
dłużno-jtjowate,  prawie  walcowate,  —  brzegi  otwo- 
ru ust  nieco  wydłużone.  Za  młoda  przezroczysta, 
dorosła  przybiera  zabarwienie  blado  czerwonawe, 
lub  różowe,  rzadziej  azaro-białawe.  Długość  ciała 
do  16  cm.  W  morzu  Śródziemnem  i  w  Oceanie 
Atlantyckim,  niedaleko  równika. — B.  Forskalii  Chun. 
Ciało  mocno  spłaszczone,  na  końcu  (biegunie)  gór- 
nym stożkowato  -  zeszozuplone;  otwór  ust  bardzo 
szeroki.  W  dojrzałym  stanie  mocno  różowego  kolo- 
ru. Duże  okazy  dochodzą  do  20  cm.  długości. 
W  morzu  Śródziemnem  rzadszy,  głównie  w  Ocenie 
Atlantyckim.  *■  ^■ 

BerosOB-  Kapłan  babiloński,  członek  kasty  chal- 
dejskiej, (*  za  czasów  Aleksandra  W.),  studyował 
nauki  heleńskie  i  napisał  po  grecku  książkę  nad- 
zwyczaj cenną  o  dziejach  chaldejskich  (Chaldaika), 
dedykowaną  jednemu  z  pierwszych  Antyochów  sy- 
ryjskich. Odczytanie  tekstów  klinowych  wyświe- 
tliło całą  dokładność  i  ważność  nieporównaną  hi- 
storycznej książki  Ba,  której  nieszoięśoiem  pozo- 
stały tylko  szczątki,  i  to  nie  z  niej  wprost  zaozer- 
pane,  ale  ze  skróceń,  jakie  z  niej  poczynili:  Ale- 
ksander, zwany  Polihistor,  i  Abidenes.  Był  to  tak- 
że astrolog  i  wieszozbiarz.  Po  wydaniu  swych  C hał- 
da i  kó  w,  przybył  do  Orecyi.  W  Atenach,  gdzie 
jakiś  czas  przebywał,  wróżby  jego  taki,  powiadają, 
wznieciły  zapał,  że  mu  urzędownie  wystawiono  po- 
sąg (Plin.  ,Hist.  nat.'',VII,  37).  Okazał  on  tam 
nowy  typ  zegara  słonecznego,  wynalazku  chaldej- 
skiego,, dotąd  nieznanego  w  Grecyi,  którego  wzór 
miał  się  znaleźć  w  Pompei  (Quaranta,  ,L'orolo- 
gio  a  sole  di  Beroso,  scoperto  in  Pompei",  Neapol, 
1854).  Ostatecznie  osiadł  na  wyspie  Kos,  gdzie 
otworzył  publiczną  szkołę  umiejętności  astrologicz- 
nych, której  pierwszymi  uczniami  byli:  Antypater 
i  Achinapolos  {Vitruv:  IX,  4).  B.  pierwszym  był 
z  uczonych  Wschodu,  który  począł  w  umysły  grec- 
kie Bsozepić  zarazki  wschodniego  mistycyzmu  i  ok- 
kultyzmu,  tak  później  szeroko  rozpowszechnionego 
u  filozofów  neoplatońskich.  —  (Richter:  „Berosi 
Chaldaeorum   hist";    —    Lenormant:    ,Bssaide 


comm.    des   fragm.    oosmog.   de    Bórose",    Paryż, 
1871).    (Ob.  .Chaldejczycy').  "^  ". 

BerOBOB  Łeaoh.  Jeden  z  licznych  rodzajów  ro- 
dziny Bydro]^:Sidae,  rzędu  owadów  tęgoskrzy- 
dłych  {Goleoptera).  Odznacza  się  ciałem  podługowato- 
jajowatem,  rożkami  pałeczkowatemi  8-o  stawo- 
wemi,  wąsikami  szczękowemi  długości  rożków; 
odwłokiem  o  5-ciu  pierścieniach.  Oclenie  u  tylnej 
pary  nóg  porosłe  rzęsami.  Żyją  w  wodach  stoją- 
cych, pływają  dobrze;  trzymają  się  na  korzeniacii 
roślin,  karmią  się  roślinnemi  pokarmami.  Od  czasu 
do  czasu  wydostają  się  na  powierzchnię  wody,  dla 
zaczerpnięcia  powietrza.  Zaanych  jest  kilka  gatun- 
ków tego  rodzaju,  mieszkających  w  Europie,  do 
ważniejszych  należy:  B.  Uiridut  L.  Ciało  mocno 
wypukłe,  brudno-żółtawo-bmnatne,  na  głowie  i  przed- 
karozu  zwykle  z  metalicznym  połyskiem.  Pokrywy 
skrzydłowe  z  głębokiemi  rowkami  i  punktami,  opa- 
trzone często  kilkoma  ciemnemi  plamkami.  Dłu- 
gość ciała  8.5—4.5  mm.  Dość  pospolity  u  nas 
i  w  całej  Europie.  *•  s- 

BerOTUl,  (niem.  Berau  n),  miasto  czeskie  w  okrę- 
gu Horzowlokim,  na  prawym  brzegu  BerounkI,  czy- 
li Mży,  i  w  węźle  dróg  żelaznjoh  'do  Pragi,  Pilzna 
i  Saazu,  —  liczne  fabryki  (wielkie  przędzalnie  ba- 
wełny, cukrownie,  browary,  młyny  parowe,  gar- 
barnie, fabryki  posadzek  i  cementu) — około  6,000 
m-ców,  wyłącznie  czeskiej  narodowości.  Z  gma- 
chów wyróżnia  się  kościół  Sw.  Jakób-i  Starszego, 
ratusz  i  dwa  mosty  przez  Berounkę.  Jest  to  mia- 
sto starożytne;  kroniki  wspominają  o  niem  poraź 
pierwszy  w  1265  r.  W  walkach  husyckioh  trzy- 
mało stronę  króla  Zygmunta,  za  co  wojska  husyo- 
kie  w  1421  r.  zdobyły  B.  szturmem,  załogę  wy- 
cięły, zburzyły  kościoły  i  klasztory,  i  większą  część 
miasta  w  perzynę  obróciły.  W  wojnie  30-letniej 
doznał  B.  wielkich  klęsk,  a  w  roku  1680  morowa 
zaraza  trzecią  część  ludności  zabrała.  I  wojna 
siedmioletnia  dała  się  miastu  we  znaki,  —  wojska 
pruskie  ciągnęły  na  B.  i  przypuściły  szturm,  któ- 
ry generał  Festeticz  odparł  zwycięsko.  Obecay  po- 
myślny stan  swój  miasto  zawdzięcza  rozw<^owi  prze- 
mysłu i  drogom  żelaznym. 

Beronnlu,  inaczej  M  ż  a,  (niem.  B  e  r  a  u  n),  ważny 
dopływ  lewy  Wełtawy  (Mołdawy),  w  Czechach,  po- 
wstaje z  połączenia  Mży  (Mieś),  Radbusy.  Angela 
i  Usławy,  które  razem  niemal  zlewają  się  z  sobą 
pod  Pilznem  i  dają  początek  B-oe.  Połączona  rze- 
ka płynie  ku  północo-wschodowi,  przyj  miyąc  z  le- 
wej Strzałę,  a  z  prawej  Klabawę,  poozem  zwraca 
się  ku  wschodowi  i  pod  KonigsaaL  wpada  do  Moł- 
dawy, o  trzy  mile  na  południe  od  Pragi,  ubiegłszy 
170  km.  Szerokość  jej  dochodzi  do  60  m.  przy 
uściu,  od  Pilzna  spławna.  Woda  B-i  twarda  i  biała- 
wa, nie  miesza  się  z  Wełtawą  odrazu,  tak,  że  je- 
szcze w  Pradze,  przy  normalnym  stanie  wód,  od- 
różnić można  po  kolorze  lewą  stronę  rzeki  od  pra- 
wej. Czesi  B-ę  nazywają  także  Mżą,  to  jest 
nazwę  jednej  ze  składowych  części  przenoszą  na 
całą  rzekę.  *»*•  ^• 

Berowloz  (Bero u)  Piotr, jeden  z  mężów  od- 
rodzenia narodowego,  (*  1797  r.  w  Kotle— f  z  ręki 
morderczej  1871  r.  w  Rumunii).  Po  pierwszych  na- 


Digitized  by 


Google 


5^0 


Berquin  Arnold  —  Berriat-Saint-Prii  Karol. 


ukach,  odebranych  w  Rumunii,  udał  się  do  Mona- 
chium na  wydział  medyczny.  Jako  lekarz,  w  Woło- 
Bzczyźnie  nader  wzięty,  zrobił  znaczny  majątek, 
którego  czę6ó  poświęcił  na  podniesienie  oświaty 
w  bulgaryi  i  kosztem  swym  założył  kilka  szkół 
żeńskich  w  kraju  rodzinnym.  Jego  ,Bukvar"  (Ele- 
mentarz, Braszów,  1824),  dał  początek  racyonal- 
nemu  nauczania  dzieci.  W  przedmowie  B.  nakła- 
niał do  wprowadzenia  do  Bulgaryi  metody  Bella 
i  Lancastra.  Przeniósłszy  się  około  r.  1850  do 
Paryża,  B.  napisał  po  franouskn  kilka  dzieł  przy- 
rodniczych. Potem  bawił  około  roku  w  Pradze, 
gdzie  wydał  po  niemiecku  dzieło  filozoficzne,  p.  t. 
,Slavisohe  Philosophie  enthaltend  die  Orundzuge 
aller  Natur  und  Moralwissenschaften".  "•  "'■ 

Berąuin  Arnold  (*  1750— t  1791),  pisarz 
francuski,  znany  głównie  i  ceniony  w  swoim  czasie 
jako  autor  powieści  i  sztuczek  teatralnych  dla  mło- 
dzieży. Były  to  szczęśliwe  przeróbki  podobnych 
utworów  z  angielskiego  (Mis  Triinmer)  i  niemiec- 
kiego (Fel.  Weissa).  Najcelniejsze  z  nich  zawierają 
się  w  zbiorze:  „L'ami  des  enfants"  (6  tomów,  Paryż, 
1784),  nagrodzonym  przez  akademię  francuską.  Po 
wybuchnięciu  rewolucyi,  B.  wspólnie  z  Grouvelinem 
wydawał  dziennik  dla  ludu  „Feuille  yillageoise"  dla 
szerzenia  oświaty  wśród  ludu.  —  Jego  utwory  dla 
młodzieży  były  tłómaczone  na  różne  języki;  w  pol- 
skim przekładzie  ukazały  się:  „Przyjaciel  dzieci', 
(Wilno,  1782  —  86  i  Lwów,  1819—20,  4  tomy) 
i  „Teatr  dziecinny"  (Wilno,  1802). 

Borr  Fryderyk  (•  17  kwietnia  1794  roku 
w  Mannheimie, — t  24  września  1838  r.  w  Paryżu), 
słynny  wirtuoz  na  klarynecie  i  fagocie.  B.  rozpo- 
czął swą  karyerę  artystyczną  jako  fagocista  w  woj- 
sku franouskiem;  wystąpiwszy  z  wojska,  objął  po- 
sadę pierwszego  klarynecisty  w  operze  włoskiej 
w  Paryżu  (1823),  w  1831  r.  został  mianowany  pro- 
fesorem klarynetu  w  konserwatoryum  paryskiem, 
w  rok  później  solistą  kapeli  królewskiej,  a  w  1836 
roku  dyrektorem  wojskowej  szkoły  muzycznej.  8tu- 
dya  kompozycyi  muzycznej  odbył  pod  kierunkiem 
Fetisa  i  Reicha.  B.  napisał  wiele  utworów  na  or- 
kiestrę wojskową,  oraz  bardzo  dobre  szkoły  na 
klarynet  i  fagot.  *•  '»'• 

Borro-  l)  Słone  jezioro  nadbrzeżne,  z  typu  la- 
gunowego, w  południowej  Francyi,  między  Marsy- 
lią a  uściem  Rodanu,  150  km.  kw.  powierzchni, 
bardzo  rybne;  —kanał  Bouo  łączy  lagunę  z  morzem; 
wzdłuż  wybrzeży  urodzajnych  i  dobrze  uprawnych 
biegnie  dokoła  droga  żelazua.  Na  północnym  brze- 
gu jeziora  leży  2)  miasto  B.,  produkujące  figi,  mi- 
gdały i  wino,  wielkie  warzelnie  soli,  1860  miesz- 
kańców. *"*•  ^■ 

Berres  Józef  ('  18  marca  1796  r.  w  Goding, 
w  Morawii),  oddawał  się  naukom  lekarskim  w  Wie- 
dniu i  ukończywszy  je  ze  stopniem  magistra  chi- 
rurgii (1817),  dzięki  poparciu  Prochaski,  profesora 
swego,  jako  21-letni  młodzieniec  został  wyznaczo- 
nym na  profesora  anatomii  do  Lwowa.  Podczas 
czternastoletniego  pobytu  w  tem  mieście  wyrobił 
sobie  sławę  poważnego  uczonego,  oraz  biegłego 
i  zacnego  lekarza;  założone  przez  niego  muzeum 
anat.  w   r.  1848  stało   się  pastwą   płomieni;  gdy 


w  r.  1831  cholera  nawiedziła  Lwów,  mężnie  i  z  po- 
święceniem starał  się  ją  zwalczyć,  za  co  wdzięczne 
miasto  mianowało  go  obywatelem  honorowym-,  do- 
świadczenie nabyte  ogłosił  w  dziełku:  „Praktiscbe 
Erfahrungea  liber  die  Natur  der  Cholera  in  Lem- 
berg  und Behandlnng  derselben"  Lwów  1831.  Równo- 
cześnie wyszła  tamże  w  języku  polskim  jego:  .Ode- 
zwa do  publiczności  w  czasie  cholery"  w  4-oe.  Przed- 
tem już  był  wydał  dzieło  czterotomowe  p.  n.  ,An- 
thropotomie,  oder  Lehre  vom  Bane  des  menschli- 
chen  Korpers*  (Wiedeń,  1821—1828),  które  zdobyło 
sobie  zasłużone  uznanie  w  świecie  naukowym,  więc 
też  gdy  w  końcu  r.  1831  opróżniła  się  katedra 
anatomii  w  Wiedniu,  jemu  ją  powierzono,  a  na 
niej  zajaśniał  jako  nauczyciel  wyborny  i  badacz 
znakomity.  Z  zamiłowaniem  szczególnem  oddawał 
się  badaniom  drobnowidzowym  tkanek,  i  owoce  ich 
złożył  we  wspaniałym  atlasie  p.  n.  .Anatomie  der 
mikroskopischen  Gebilde  des  menschliohen  Korpers" 
(Wiedeń,  1836—1843).  Uniwersytet  wiedeński,  uzna- 
jąc zasługi  jego,  mianował  go  doktorem  honoro- 
wym, państwo  obdarzyło  go  wielkim  medalem  zło- 
tym „fur  Kunst  u.  Wissensohaft",  a  cesarz  nadał 
mu  szlachectwo,  dodając  do  nazwiska  przydomek: 
,Bdler  von  Perez".  Zmarł  przedwcześnie  24  gru- 
dnia 1844.— Por.  Wurzbach.  ,Biogr.  Lex.*  I  str.  338. 
J.  Hyrtl.  „Yergang  u;  Gegenw.  d.  Mus.  f.  mensoh. 
Anat.  a.  d.  Wiener  Univ."  1869  str.  LXX.    ^"-^ 

Berretoni  Mikołaj,  malarz  włoski,  (*  1687 
w  Maceraoie— t  1682  w  Rzymie).  Przyjaciel  Pous- 
sin'a,  jeden  z  najlepszych  uczniów  Maratty.  W  pier- 
wszych pracach  naśladował  Gwida  Reniego,  w  p6- 
żniejszyob  widać  wielostronne  studya  Corregia. 
Sławę  jego  ustaliły  freski  w  rzymskim  palazzo 
Altiero  al  Gesu.  W  Ermitażu  petersburskim  znaj- 
duje się  jego  .Nawiedzenie  N.  Panny".  * 

Berriat-Saint-Friz  Jakób,  prawnik  i  pisarz 
francuski  (*  1769  w  Grenobli— t  1845  w  Paryżu). 
Był  naprzód  profesorem  prawa  w  Grenobli,  (1805), 
potem  od  r.  1819  w  Paryżu,  a  w  r.  1840  został 
członkiem  Akademii  nauk  moralnych  i  poIityozayołL 
Wydał  wiele  dzieł  z  zakresu  prawoznawstwa,  z  któ- 
rych ważniejsze:  .Cours  de  procedurę  civile  et  cri- 
minelle*  (1808  —  1810;  7  wydanie,  1855,  sporzą- 
dził Feliks  Bernat  de  Ś.  Prix);  Cours  de  lógisla- 
tion"  (1803— 1804);  .Cours  dedroitcriminel*  (1817. 
— 5  wyd.  1855);  „Histoire  du  droit  romain  suiyie 
de  rhistoire  de  Cujas'  (1821);  „Reoh.  sur  la  legisl. 
et  la  tenue  des  actes  de  Tetat  civil*  (2  wyd.  1812); 
nadto  z  dziedziny  historyi  i  filozofii:  .L'Amour  et 
la  philosophie"  (Paryż,  1881,  6  t.);  .Jeanne  d'Arc" 
(1817);  .Memoires  dWchćologie'  i  inne.  —  Opróoz 
tego  ułożył  doskonałe  wydanie  dzieł  Boileau  z  no- 
tami historycznemi  i  literaokiemi(,Oeuvre3  de  Boi- 
leau", Paryż,  1630  —  34.  i  1837,  4  t),  dzieło, 
świadczące  o  głębokiej  uczonośoi,  nad  którem  pra- 
cował lat  80.  Do  dzienników  pisywał  artykały 
ekonomiczne  i  prawnicze;  w  manuskrypcie  pozo- 
stawił .Histoire  du  droit  francais".  * 

Berriat  Saint  Friz  Karol,  prawnik  francu- 
ski, syn  poprzedniego  (*  1802 — f  1870).  Jest  au- 
torem dzieł  następujących:  .Legislation  de  la  ohas- 
se"  1840),    ,Etude   pratiqne  sur  Tinstr.  criminelle 
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pr^udio."  (1859).  .Trsitó  de  la  proródnre  des  tri- 
bua.  criin.«  (1  t.  1865,  IT.  1854-57),  .Manuel  de 
police  judic.  et  muaioipaie*  (4  wyd.,  1867),  .Des 
tribun.  et  de  la  proced.  da  grand  crimiael  au  XVni 
sióde  ju8qu'en  1789«  (1859);  .Mazas"  (1 869).  ,La 
juBtioe  reyolut."  (1861,  1868);  ,Le  jury«  (4  wyd., 
1867),  .NouYelles  lecons  francaises  de  littóratnre  et 
de  morale*  (1828).  Nadto  opracował  wydanie 
M.  J.  ClieDier'a,  Napoleona  i  inne.  * 

Berruguette  Alonso,  malarz,  rzeźbiarz  i  ar- 
chitekt hiszpański  (*  około  1480  w  Paredes  de  Na- 
va— t  1581  w  Toledo).  Kształcił  się  w  latach 
1503 — 20  we  Włoszech,  naprzód  w  Rzymie,  w  szko- 
le Michała  Anioła,  później  u  Bondinellego  i  del 
Sarto  we  l<"lorencyi.  Wróciwszy  do  ojczyzny,  był 
jednym  z  najgorliwszych  krzewicieli  stylu  Buona- 
rottego  w  Hiszpanii,  który  w  tym  kraju  zwano  pla- 
tereseo.  Przebywał  zrazu  w  Sarągosie,  gdzie  wy- 
konał wspaniały  nagrobek  dla  wice-kanolerza  arra- 
gońskiego;  potem  przeniósł  się  do  Kastylii,  skąd 
cesarz  Karol  powołał  go  na  swego  nadwornego  rzeź- 
biarza, malarza  i  budowniczego,  i  zamówił  u  nie- 
go cały  szereg  rzeźb  do  Alhambry,  które  wszakże 
nie  były  wykonane.  Najlepsze  rzeźby  B-go  znaj- 
dują się  w  katedrze  toledańskiej.  Dzieła  jego  dłó- 
ta  odznaczają  się  siłą  i  potęgą  kształtów,  dokła- 
dnością zaś  anatomiczną  i  energią  ruchów  bardzo 
przypominają  Michała  Anioła.  Co  do  jego  obra- 
zów, te  uderzają  wprawdzie  śmiałym,  energicznym 
rysunkiem,  ale  w  kolorycie  są  słabe  i  ozęstokroó 
bez  charakteru.  Można  je  dziś  jeszcze  oglądaó 
w  katedrach  w  Walladolidzie,  Toledo,  Salamance 
i  innych.  * 

Berruti  Józef  (*  30  listopada  r.  1841  w  Chi- 
vasso,  pod  Turynem),  znany  lekarz-filantrop  włoski, 
nauki  pobierał  w  Turynie  i  tam  w  r.  1864  został 
doktorem  med.  Następnie  spędziwszy  lat  5  w  Chi- 
Tasso,  jako  lekarz  szpitala,  przeniósł  się  do  Tury- 
nu, gdzie  początkowo  był  asystentem  kliniki  poło- 
żniczej, od  r.  1877  wykładał  jako  docent  położni- 
ctwo i  choroby  kobiece.  W  r.  1870  założył  stowa- 
rzyszenie .Ospizio  marino  piemontese",  dzięki  któ- 
remu rocznie  około  500  dzieci  chorowitych  znajdu- 
je pomoc  i  zdrowie;  w  1874,  wspóhiie  z  Casatim 
i  Leonim.  powołał  do  życia  narodowe  stowarzy- 
szenie lekarzy  włoskich  (Assooiazione  medica  na- 
zionale).  Nadto  wiele  bardzo  przyczynił  się  do  założe- 
nia kasy  przezorności  lekarskiej  (Societ^  di  previ- 
denza  dei  medici  italiani),  oraz  zakładu  dla  sierot 
po  lekarzach  (Collegio  degli  orfani  dei  sanitarii 
d'Italia).  W  r.  1882  powstał  w  Turynie,  głównie 
jego  staraniem,  osobny  szpital  dla  kobiet  i  dzieci 
(Ospedale  Maria  Yittoria),  w  którym  sam  jest  czyn- 
nym. Od  r.  1871  prowadzi  założony  przez  siebie 
tygodnik  .Indipendente,  Gazzetta  medica  di  Tori- 
no",  i  w  nim  też  prace  swe  drukiem  ogłasza  zwy- 
kle, chociaż  pisuje  również  do  innych  pism  nauko- 
wych włoskich;  z  dzieł  jego  obszerniejszych  wy- 
mieniamy: ,Un  triennio  di  olinica  ostetrica"  Turyn, 

1876.  Dr.  J.P. 

Berrj  Dzieje.  ,Civlta8"  lub  ,Pagu8  Bituri- 
censis*  zamieszkałe  było  w  epoce  przedhistorycznej 
przez    biturygów   celtyckich.    W  głównym   grodzie 
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tego  kraju,  ATaricum  (Bourges),  opierał  się  legio- 
nom dezara  Yeroingetoriz.  W  wiekach  średnich  zdo- 
byte przez  Kłodo  weuBza,  było  za  jego  następców 
w  posiadaniu  różnych  książąt.  Około  r.  583  po- 
wstał pierwszy  hrabia  na  Bourges.  Król  Pipin  pod- 
czas wojny  z  Waifarem,  księciem  Akwitanii,  zdobył 
Bourges,  ufortyfikował  je  i  w  niem  przemieszkiwał, 
jako  w  stolicy  Akwitanii.  W  r.  878  Ludwik  Zeyę- 
kliwy  odebrał  hrabstwo  Bosonowi  i  obdarował  niem 
hrabiego  Owernii,  po  którym  nastąpił  syn,  Wilhelm 
Pobożny  (886),  a  potem  wnuk,  WOhelm  (919), 
ostatni  hrabia  na  Bourges,  zmarły  r.  928.  Do  końca 
X  wieku  B.  nie  miało  wyłącznego  pana,  a  należało 
do  kilku;  miasto  Bourges  miało  tylko  wicehrabiego; 
ostatni,  Eudes  Arpin,  sprzedał  swoje  wioehrabstwo 
królowi  około  r.  1120.  Ludwik  VII,  otrzymawszy 
w  posagu  za  żoną,  Eleonorą,  księstwo  Guienny, 
koronował  się  w  Bourges  r.  1187,  a  gdy  się  ro- 
zwiódł (1152),  B.  dostało  się  w  posagu  Henrykowi 
Plantagenetowi.  Wstąpiwszy  na  tron,  Filip  August 
poskromił  starego  rycerza  Gble'a  de  Charenton  i  po- 
twierdził przywileje  miast  Bourges  i  Duu  (1181). 
Za  wznowieniem  wojny  z  Anglią  (1187),  Filip  Au- 
gust zwołał  wiec  do  Bourges,  umocnił  tu  swoją 
władzę  i  ustanowił  wójtów  (bailli);  nadał  również 
karty  komunalne  wielu  miastom.  Nadania  te  wy- 
wołane były  potrzebą  pieniędzy.  Ludwik  IX  rozsze- 
rzył zakres  działania  wójtów  w  Bourges;  najpotęż- 
niejsi wasalowie  musieli  się  poddać  ich  jurysdyk- 
cyi.  Filip  Długi  przebywał  często  w  B.,  a  r.  1817 
wezwał  do  Bourges  deputacye  miast,  żądając  od 
nich  posiłków  pieniężnych;  w  roku  następnym  szlach- 
ta zobowiązała  się  płacić  królowi  jedną  piętnastą 
część  swych  dochodów  przez  rok  jeden.  W  owej 
epoce  prowincya  liczyła  844  parafie.  Za  Filipa  VI, 
podczas  wojny  z  Anglią,  książę  Walii  wtargnął  do 
B.  (1356)  i  usiłował  zdobyć  Bourges  podstępem, 
ale  został  odparty.  Traktat  w  Bretigny  położył  ko- 
niec wojnie  i  anglicy  zobowiązali  się  oddać  wszyst- 
kie miasta,  które  byli  zajęli  w  prowinoyi,  w  rzeczy- 
wistości zaś  kazali  sobie  za  nie  zapłacić.  Król  Jan 
francuski  nadał  synowi  swojemu,  Janowi,  Berry  (ob.) 
z  tytułem  księstw  a,  jakoodszkodowaniezahrabstwo 
Poitiers,  które  musiał  odstąpić  Anglii.  Książę  Jan, 
zainstalowawszy  się  po  królewsku  w  zamku  Bourges, 
zajął  się  gorliwie  administraoyą  otrzymanej  prowincyi; 
zamianował  w  r.  1374  seneszala,  a  r.  1879  usta- 
nowił w  Bourges  Izbę  obrachunkową;  pod  jego  kie- 
runkiem powstały  piękne  budowle,  między  innemi 
Święta  Kaplica,  wykończona  r.  1405.  Po  śmierci 
Karola  V,  książę  Jan  otrzymał  gubernatorstwo  Oui- 
eony;  wtedy  opuścił  B.  (1381),  oddając  rządy  księ- 
stwa marszałkowi  Sancerre;  w  czasie  wojny  domo- 
wej łączył  się  z  Armagnac'ami,  dostał  się  z  nimi 
do  Paryża  i  tam  umarł  (1416).  B.  dostało  się  dru- 
giemu synowi  Karola  VI,  a  po  jego  rychłej  śmierci, 
jedynemu  pozostałemu  przy  życiu  Karolowi,  później- 
szemu królowi.  Wstąpiwszy  na  tron  francuski  (1422), 
ten  Karol  VII  odprawił  stany  generalne  w  Bour- 
ges, jako  w  mieście  stołecznem,  siedlisku  wszyst- 
kich władz  rządowych.  Wiadomo,  że  anglicy  na- 
zywali go  szyderczo  królem  Bourges.  Mieszkańcy 
wszakże   byli  niezadowoleni   z    pobytu    władz  naj- 
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wyższych,  zanosili  w  1425  skargę  do  stanów  gene- 
ralnych na  rozliczne  straty  i  uciski,  zrazili  się  do 
sprawy  Karola  VII.  Ody  w  r.  1428  marszałek  de 
BouBsac  stanął  pod  murami  Bourges,  mieszkańcy 
powitali  go  jako  wybawiciela;  urzędnicy  królewscy 
schronili  się  do  baszty.  Karol  przybył  oblężonym 
z  pomocą,  ale  musiał  wejść  w  układy  i  poczynić 
ustępstwa.  W  kilka  miesięcy  później  Joanna  d'Aro 
obiegła  twierdzę  La  Charitć,  lecz  nie  zdołała  jej 
utrzymać.  W  latach  1435  i  1437  Rodryg  de  Vil- 
landrando  i  Antoni  de  Chabannes  spustoszyli  księ- 
stwo B.  W  r.  1436  delfin  Ludwik  poślubił  w  Bour- 
ges córkę  Jakóba  Stuarta.  Zostawszy  królem,  tenże 
Ludwik  XI  nadał  księstwo  B.  bratu  swemu,  Karo- 
lowi, który  założył  w  Bourges  uniwersytet  (1468). 
Podczas  wojny  z  ligą  Dobra  Publicznego  Ludwik 
XI  wtarg^ł  do  B.,  zdobył  twierdze  Saint-Amand, 
Monttond,  ale  nie  śmiał  obledz  Bourges,  którego  bro- 
nili Blain-Loup  i  bastąrd  Bourbon.  Pokojem  w  Mont- 
Ihóry  książę  Karol  otrzymał  księstwo  Normandyi, 
B.  zaś  powróciło  do  króla  i  przeszło  w  posiadanie 
syna  jego,  Franciszka  (1472 — 1473),  po  którego 
śmierci  Ludwik  XI  objął  ponownie  rządy  prowin- 
cyi  i  położył  na  niej  ciężką  swoją  rękę.  Miasto 
Bourges,  nie  mogąc  podołać  nadmiernym  ciężarom 
podatkowym,  zbuntowało  się;  wysłani  przez  króla 
komisarze  bunt  stłumili,  poczynili  liczne  konfiskaty 
i  znieśli  wszystkie  przywileje  municypalne.  Rządy 
w  Bourges  przeszły  w  ręce  mera  i  dwunastu  ła- 
wników, zamianowanych  przez  króla.  Za  wstąpie- 
niem na  tron  francuski  Karola  VIII  (1484),  regent- 
ka,  Anna  de  Beaujeu,  przywróciła  mieszkańcom 
Bourges  ich  dawne  przywileje.  Po  rozwiązaniu  mał- 
żeństwa Ludwika  XII,  Joanna,  księżniczka  fran- 
cuska, otrzymała  księstwo  B.  (1499)  i  założyła 
w  Bourges  kolegium  św.  Maryi  i  klasztor  Zwiasto- 
wania (Annonciate).  Umarła  r.  1505.  Panowanie 
nad  księstwem  Małgorzaty  d'Alen(;on,  siostry  Fran- 
ciszka I,  było  dla  B.  pomyślnem.  Księżna  zapro- 
wadziła (1518)  wielkie  sądy  (les  Orands  Jours  de 
Bourges),  które  trwały  do  r.  1534;  popierała  ona 
sztuki  i  literaturę,  sama  jednak  w  Bourges  nie  re- 
zydowała. Za  jej  panowania  grasowała  przez  parę 
lat  w  B.  zaraza,  a  r.  1524  banda  rozpuszczonych 
żołnierzy  Franciszka  I,  znana  pod  nazwą  ,  sześciu 
tysięcy  dyabłów',  złupiła  prowincyę.  Księżniczka 
zaślubiła  r.  1527  króla  Nawarry  i  zmarła  r.  1549. 
W  r.  1519  podpisała  dla  księstwa  nowe  prawa, 
zwane  ,Coutume  de  Berry".  Po  śmierci  Małgorzaty 
d'Alencon,  Henryk  II  obdarował  °  księstwem  siostrę 
swoją,  Małgorzatę  VaIoi8,  i  ta  rządziła  prowinoyą 
wraz  z  kanclerzem  Michałem  de  THopital,  leoz  po 
wyjściu  za  mąż  r.  1559  za  Emanuela  Filiberta 
Sabaudzkiego  opuściła  Francyę  na  zawsze,  księ- 
stwo jednak  zostawało  w  jej  posiadaniu  aż  do  śmier- 
ci (1574).  Za  Franciszka  II  reforma,  religijna  za- 
puściła głębokie  korzenie  w  B.  Protestanci  byli  już 
liczni  w  Bourges  i  w  Issoudun  i  odważyli  się  nawet  na 
publiczne  odprawienie  w  jednej  z  sal  szkoły  w  Bour- 
ges nabożeństwa  „Wieczerzy  Pańskiej*.  Ściągnę- 
ło to  na  nich  srogie  prześladowanie  wójta,  Lu- 
dwika de  Chazerat.  Po  nocy  św.  Bartłomieja,  która 
się  i  miastu    Bourges  dała    srodze  we  znaki,  mia- 


sto  Sancerre  pozostało  wiernem  reformie,    sa  oo 
w  r.  1573    obiegły  je  wojska   królewskie    i    zmu- 
siły  do   kapitulacyi;    Sancerre   zostało   zniszczone. 
Wdowa  po  Karolu   IX,   Elżbieta  Austryacka,  otrzy- 
mała  księstwo  od  Henryka  III,  ale  się  zrzekła  tej 
darowizny;  po  niej  otrzymał  B.  w  apanażu   książę 
d'Alencon  (1576— 1584).  Po  ,dniu  bary  kad*,(ob.  Bary- 
kady) miasto  Bourges  dostało  się  księciu  Owisyuszowi, 
ale  gdy  ten  został  zamordowany,  poddało  się  królowi. 
W  tymże  czasie    król  Nawarry  (późniejszy   Henryk 
IV)  zdobył  miasto  Argenton.    Przez  cały  rok   1590 
B.  było  polem    walk    ligistów  z  wojskami    królew- 
skiemi:    spór   o  posiadanie   prowincyi,    przeplatany 
podjazdowemi  wojnami   między  królewskim   g:al>er- 
natorem  d'Arquiaa  a  ligistą  La  Chfttre,  i  łupieniem 
zamków,  trwał  aź  do  r.  1594.  Edykt  pacyfikacyjny 
położył  kres  wojnie  domowej  i  La  Ch&tre  utrzymał 
się  przy  gubernatorstwie.  W  r.  1596  księstwo  prze- 
szło w  posiadanie   wdowy  po  Henryku  III,  Ludwi- 
ki Lotaryńskiej;  za  jej  rządów  protestanci  znacznie 
się  wzmogli  i  wystawili   kilka  kościołów.    R.   1614 
odbyło  się  w  Bourges  walne  zebranie  trzeciego  sta- 
nn  i  nastąpił  wybór  deputowanych.  Tegoż  samego 
roku  zmarł   La   Cbfttre.  R.  1615    wtargnął  do  B. 
książę  Henryk  II  Kondeusz;  po  całorocznej  kampanH 
otrzymał  gubernatorstwo  księstwa  i  odbył  wjazd  uro- 
czysty do  Bourges;  wróciwszy  po  miesiącu  do   Pa- 
ryża, został   aresztowany.   Zamianowany   guberna- 
torem  na  jego    miejsce    de   Montigny    uśmierzył 
nowe    bunty   protestantów   i,   odbywszy   kampanię 
przeciwko    księciu   de  Nevers,    umarł    w   Bourges. 
Następny  gubernator,  de  Vitry,  musiał  ustąpić  gn- 
bematorstwa    (1617)    księciu  Kondeuszowi,    który, 
otrzymawszy  ułaskawienie,  zjechał  powrotnie  do  E 
W  tym    czasie    przyszedł  na   świat,   w   Montrond. 
Ludwik  II  Wielki  Kondeusz;  ochrzczony  był  w  Bour- 
ges (1626)  i  w  tem  mieście  odbył  następnie  nauki 
Pod  spokojnemi  rządami  Henryka  II  Kondeusza  po- 
wstało w  księstwie  dużo  klasztorów  i  dobrobyt  się  po- 
większył.   Mniej  pomyślnemi  były  rządy  Wieikiegt 
Kondeusza.  W  czasie  Frondy  aresztowany  w  r.  165U; 
utracił   B.,  i  dopiero    po  odzyskaniu  wolności  oIqąi 
gubernatorstwo  na  nowo  (1651).    Mieszkańcy  przy- 
jęli go  z  radością  i  zobowiązali  się  jego    tylko  je- 
dnego słuchać.  Kondeusz  podpisał  w  Montrond  wj- 
powiedzenie  wojny  i  wyruszył  do  Bordeaux,    poią 
stawiając  w  B.  książąt  Conti  i  Nemours.    Król  Li 
dwik  XIV  zmusił  Bourges  do  poddania  się  i,  odbywai 
wjazd    do    miasta    (7    października    1651),    zniós 
wszystkie    dawne    swobody    1    przywileje    muniej 
palne,    na  miejsce  rady  gminnej   postawił    swoie 
urzędników,    wreszcie    kazał  zburzyć   starą  l»8st^ 
Conti  schronił  się  do  Montrond,  lecz  śpieszącego  m 
na  pomoc  Coligniego  schwytał  Palluau,  i  Montnn 
musiało  się  także  królowi  poddać  (15  sierpnia  1(163 
Zamek  w  Montrond    został  zrównany  z  ziemią;  4 
kim  był  koniec  Frondy  w  B.     Ponieważ    Kondea 
poszedł  na  służbę  do  hiszpanów,    więc  guberoato 
stwo  B.    otrzymał    książę  Conti,    ale  nie  długo 
piastował,    odstąpił    bowiem    marszałkowi   de   oi 
rembault;  za  tego  ostatniego   miasto  Bourges   po 
nosiło  dwa  razy  bunt   (lb55,  1664)   s  powodu  a 
łożonego    podatku    na  wino.     Colbert    zamiano* 
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'     gubernatorem  B.  marszałka  de  Schulemberg  i  wziął 
'     mą  do  zreorganizowania  prowinoyi:    pozakładał  fa- 
^      bryki   sukna    w    Bourges,    Cbiateauroux,   Issoudun, 
^     Yierzoa  i  Aubigny,  i  nadał  im   surowy    regulamin; 
>^      doprowadził   drogi    bite    do  kwitnącego  stanu.     Po 
^     marszałku   de    Schulemberg    (1671)    otrzymał   gu- 
bernatorstwo   pan  de  Lauzun,    a  następnie  pan  de 
'>'      Marsillao,  za  którego  rządów    nastąpiło    odwołanie 
^      edyktu  nantejskiego.    Bwiątynia  w  Sanoerre  zosta- 
^     ła  zburzoną;    arcybiskup,    Michał  Phelippeaus  de 
<      la  Yrillióre,  kazał  nawracać  protestantów;  opornych 
^      oddano  na  pastwę  , zielonym  dragonom".  W  r.  1689, 
'r-      gubernatorem  B.  był  Pranci8:!ek  de  Bohan;  w  1691 
d'Aubignś;  w  r.  1705    hrabia  d'Ayen:  r.  1715    Lu- 
^     dwik  d'Arpajoa;  r.  1786  Jan  Karol  de  Talleyrand- 
i      Pórigord;   r.    1757    Oabriel  Marya   de  Talleyrand- 
'      Pórigord;   r.  1771  Karol  Burbon,  hrabia  de  la  Mar - 
che,  książę  Conti.  W  tym  przebiegu  czasu   nie  za- 
szły w  B.  iadue  ważniejsze  wypadki.    W  r.  1731, 
powstały  w  Ghateauroux  nowe  przędzalnie  i  fabry- 
ka mydeł;  r.  1757  stanęła  w  Bourges  fabryka  ma- 
E     teryj,  a  r.  1762   zawiązało   się  towarzystwo  rolni- 
i     oze.    Praoą   około  polepszenia  bytu  prowinoyi   zaj- 
mowali się  głównie  intendenci.  Ńecker  zaprowadził 
w  r.  1778  posiedzenia   zgromadzenia  prowincyonal- 
nego.    Stany  prowinoyonalne    liczyły  12  członków 
duchownyoh,  12  szlachty  i  24  przedstawicieli   trze- 
ciego stanu,  z  których  król  mianował  jedną  trzecią 
część,  dwie  trzecie  wybierali  członkowie,  mianowa- 
ni przez  króla.    W  latach  1779  i  1780  odbyły  się 
dwa  posiedzenia   zgromadzeń,    ale  po  upadku   Ne- 
ckera   nie  było  już  żadnego  zjazdu.    Zgromadzenie 
prowiaoyonalne  zaprowadziło  znaczne  reformy  w  rol- 
nictwie i  przemyśle,  podniosło  znakomicie  dobrobyt 
miast,  sporządziło  plan  kanału,  mającego  przerżnąć 
całe    B.,   ulepszyło    drogi    komunilucyjne,    zniosło 
pańszczyznę  i  nregulowało  stosunki  podatkowe.  Przy 
ustanawianiu  wyborów  do  rad  generalnych,  miasto 
Bourges  zażądało,   aby    liczba  deputowanych   trze- 
ciego stanu   przewyższała    liczbę  deputowanych  in- 
nych stanów,  razem  wziętych.   Oeneralicya  Bourges 
liczyła  w  r.  1789    479,525  m-ców,   z  których  wy- 
padało   na    miasto    Bourges   20,574,   na  Tssoudun 
12,584,  Yierzon  5.200,    Chateauroux   8,216  i   pła- 
ciła podatków  12,318,209  liwrów.  W  r.  1790  utwo- 
rzono   z  księstwa  B.    departamenta:  Cher  i   Indre 
(podług  Enc.  Fr.  Lamiraulfa).  '• 

Berry  Jan,    k«iążę  Francyi  (*  1340,  t  15  czer. 
1416),  trzeci  syn  Jana  II,  króla  francuskiego.     Oj- 
ciec   nadał   mu   r.    1856    tytuł   hrabiego    Poitiers 
i   zamianował   swoim   namiestnikiem  w  Langwedo- 
cyi  i  krajach,  położonych  za  Loarą;  rządy  tam  spra- 
-wrował,    w  imieniu   księcia,  Jan  I,   hrabia  d'Arma- 
^nac.     B.  otrzymał   nader  staranne  wykształcenie; 
odznaczał  się  wielką  żywością  umysłu  i  dorównyał 
■w  wymowie    najsłynniejszym  ówczesnym  mówcom. 
Mając  lat  16,znajdował8ię  w  nieszczęśliwej  bitwie  pod 
Poitiers  (19  września  1356),  gdzie  dowodził  jednym 
z  trzech  oddziałów  francuskich;  ale  przy  pierwszem  za- 
raz   starciu,    zbiegł    z   placu    boju.     Po    traktacie 
^gv  Bretigny   (1860)    B.    udał    się    do  Langwedocyi 
i,   poddawszy  się  wpływom  Jana  I,    hrabiego  d'Ar- 
rnafi^ao,  ożenił  się  ze  starszą  jego  córką,  Joanną; 


Jako  odszkodowanie  za  hrabstwo  Poitou,  które  od- 
stąpione było  anglikom,  otrzymał  Owemię  i  Berry, 
erygowane  na  księstwa  parowstwa.  Jako  zakładnik 
za  uwolnionego  z  niewoli  króla  Jana,  był  wysłany 
do  Anglii,  aż  do  czasu  uiszczenia  okupu,  a  ponie- 
waż stany  generalne  umówionej,  zbyt  wielkiej  su- 
my, uchwalić  nie  chciały,  więc  B.  pozostawał  tam 
nawet  po  śmierci  ojca  aż  do  r.  1867.  Uwolniony 
chwilowo  dla  uzyskania  pieniędzy,  pozostał  we  Fran- 
cyi z  powodu  zerwania  traktatu  przez  brata,  Ka- 
rola V,  i  Wziął  udział  we  wznowionej  wojnie  stu- 
letniej. Otrzymał  odzyskane  od  anglików  Poitou, 
w  1373  r.;  przedsięwziął  wyprawę  razem  z  księ- 
ciem andegaweńskim  na  Bordeaux,  (1878);  odwo- 
łany stamtąd  pod  zagrożone  Saint- Mało,  pośpieszył 
razem  z  Du  Que3clin'em  i  odparł  anglików  (1879). 
Karol  V  na  łożu  śmiertelnem  polecił  mu  nieletnie- 
go syna  swojego,  Karola  VI.  Mniej  chciwy,  niż 
bracia,  zadowolnił  się  gubernatorstwem  Langwedo- 
cyi; gdy  jednak  prowincyę  tę  posiadał,  z  łaski  zmar- 
łego króla,  Oaston  III  Pbebus,  hr.  Foix,  więc  trze- 
ba się  było  z  nim  rozprawić  orężem.  Oaston  od- 
niósł zwycięstwo  w  bitwie  pod  Revel  16  lipca 
1881  r.,  lecz  dgodą  w  Capestang  ustąpił  praw  swo- 
ich księciu  B.  dla  położenia  kresu  krwawej  roz- 
terce. Mimo  to,  książę  bez  litości  obdzierał  i  ty- 
ranizował ludność  tej  krainy;  wybuchł  więc  bunt 
chłopów  i  rzemieślników  (revolte  des  Tuohins  ou 
Coąuins)  w  r.  1882.  Jednocześnie  zbuntowali  się 
llamandczykowie  przeoiwko  panu  swojemu.  Ludwi- 
kowi de  Małe,  teściowi  księcia  Burgundzkiego,  któ- 
ry wezwał  wszystkich  braci  na  pomoc.  B.  walczył 
i  w  Langwedocyi,  i  we  Flandryi;  dopomógł  do 
zwycięstwa  pod  Rosebeke  (U  listopada  1882  r.), 
przyczynił  się  też  do  stłumienia  rozruchów  miesz- 
czańskich w  Paryżu.  Stany  Langwedocyi  zmuszo- 
ne były  przywrócić  uciążliwe  podatki  i  uchwalić 
300,000  liwrów  kontrybucyi  na  żądanie  księcia  B. 
(1383).  Dopiero  w  następnym  roku  pokonał  bun- 
towników swoich.  Dwukrotnie  prowadził  układy 
pokojowe  z  księciem  Lankastru,  ale  bez  powodze- 
nia. Kosztowne  przygotowania  do  wyprawy  mor- 
skiej zmarnował  przez  opieszałość  (1386)  i  zawiść 
do  konetabla  Clissona,  ozem  ściągnął  na  siebie  po- 
dejrzenie o  praedajność.  Po  niepomyślnej  wypra- 
wie do  Oeldryi  B.  został  oskarżony  o  różne  winy; 
dotknięty  niełaską  królewską,  postradał  guberna- 
torstwo Langwedocyi  (1388).  Za  to  powziął  nie- 
nawiść do  radców  Karola  VI  (zwanych:  Marmoii- 
sets),  i  jednego  z  nich,  Montagu,  otruł,  jak  powia- 
dano. Sam  Karol  VI  udał  się  do  Langwedocyi 
dla  zrewidowania  zarządu  (1389)  i  znalazł  Mk 
wielkie  nadużycia,  że  wielu  wyższych  urzędników 
uwięził,  a  jednego,  Bćti8ac'a,  skazał  na  śmierć  ognio- 
wą. Powiadano  znów,  że  B.  pomścił  się  trucizną 
na  arcybiskupie  Nlmea,  który  te  nadużycia  wykrył. 
W  r.  1392  d.  5  sierpnia  Karol  VI  popadł  w  obłą- 
kanie, wtedy  B.,  spoinie  z  braćmi,  dostał  się  do 
władzy  i  wywarł  zemstę  na  radcach  królewskich. 
W  r.  1396  on  przeprowadził  układy  o  rozejm  28- 
letni  z  Anglią,  oraz  o  małżeństwo  króla,  Ryszarda 
II,  z  Izabellą,  królewną  francuską.  W  r.  1401  ob- 
jął napowrót  gubernatorstwo  Guienny  i  Langwedo- 
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oyi,  leoz  rządy  zdał  na  zięcia  swego,  Bertranda  Ar- 
magnaoa.  Gdy  wybuchła  waśń  pomiędzy  książęta- 
mi, Orleańskim  i  Burgundzkim,  B.  wystąpił  z  po- 
średnictwem i  pogodził  ict)  w  swoim  pałacu,  Ne- 
sle,  d.  14  stycznia  1402;  został  później  komendan- 
tem Paryża;  po  śmierci  Filipa  Burgundzkiego  go- 
dził również  jego  syna  z  orleańczykami.  Mimo  to, 
książę  Orleański'  został  zamordowany  d.  28  listop. 
1407.  B.  bolał  nad  tern  nieszczęściem;  atoli  czynił 
nsiłowania  ku  zahamowaniu  wojny  Armagnac'ów 
z  Burgundozykami  i  doprowadził  do  skutku  ugodę 
pomiędzy  nimi  na  zamku  Bicdtre  d.  2  listopada 
1410.  Ody  zaś  wojna  wznowiła  się,  stanął  już  po 
stronie  Armagnac'ów  i  splądrował  okolice  Paryża 
(1411).  Za  to  mieszczanie  stolicy  odebrali  mu 
urząd  komendanta  swego,  zburzyli  pałac  jego  Ne- 
sle  i  spalili  zamek  jego  Bic6tre.  Utraciwszy  Lan- 
gwedocyę,  oblegany  w  Bourges  przez  samego  króla 
z  Burgundozykami  (1412),  wystąpił  znowu  w  roli 
pośrednika,  kiedy  Armagnao'owie  otrzymali  posiłki 
od  króla  angielskiego.  Doprowadził  do  skutku  tra- 
ktat w  Pontoise  (31  lipca  1413).  Wróciwszy  do 
Paryża,  wywołał  walkę  zwycięską  zamożnych  mie- 
szczan z  kaboszami  (Caboubiens)  i  zmusił  Filipa 
Burgundzkiego  do  ustąpienia  ze  stolicy.  Odzyskał 
za  to  komendanturę  Paryża  i  gubernatorstwo  Lan- 
gwedocyi.  Tymczasem  podrastał  delfin  Karol;  w  r. 
1415  zapragnął  on  rządzić  samodzielnie,  więc  usu- 
nął stryjów.  B.  odtąd  nie  miał  żadnego  wpływu. 
Widział  jeszcze  nieszczęsną  bitwę  pod  Azincourt, 
(25  paidzier.  1415)  i  spędził  ostatnich  kilka  mie- 
sięcy życia  w  pałacu  swoim  Nesle.  Zostawił 
ogromne  bogactwa  i  ogromne  długi.  Zbudował  lub 
wykończył  pałac,  zamek,  katedrę  i  wieżę  zegarową 
w  Poitiers,  pałac,  wielką  basztę  i  świętą  kaplicę 
z  prześlicznym  skarbcem  w  Bourges,  pałac  i  świętą 
kaplicę  w  Riom,  pałac  Nesle  w  Paryżu,  podźwignął 
z  ruin  zamek  Bic6tre.  W  testamencie  wyliczył 
ogronme  mnóstwo  kobierców,  krzyżów,  relikwiarzy, 
obrazów,  kufrów,  broni,  drogich  kamieni.  Zebrał 
też  wiele  rękopismów  ozdobnych  i  ksiąg  w  języ- 
kach: łacińskim,  włoskim,  francuskim;  wiele  z  nich 
znąjdąje  się  dzisiaj  w  Bibliotece  Narodowej;  odzna- 
cza się  najbardziej  psałterz  wspaniały  (13091  Mss. 
franc.).  Księga  Godzinek  (Heures)  jest  w  posiada- 
niu księcia  Aumale.  —  Raynal:  ,Hist.  du  Berry", 
Bourges,  1845  —  1847,  tom  II,  Thibeaudeau: 
„Hist.  duPoitou",  Niort,  1889— 1840  — G.  Ledos: 
,La  jeunesse  du  duc  de  B."  w  .TEcoIe  des  Cbar- 
.  tes",  1888  —  Cosneau,  w  ,Gr.  Eac.  Franc.  Lami- 
raulfa". 

Barry  Karol  Ferdynand  de  Bourbon  ks. 
de,  (•  14  stycznia  1778— t  14  lutego  1820),  dru- 
gi syn  hr.  Artois  (Karola  X)  i  Maryi  Teresy  Sa- 
baudzkiej, wzięły  na  wychodźtwo  przez  rodziców 
w  1789;  już  1792  wstąpił  do  armii  emigrantów, 
dowodzonej  przez  ks.  Condó  i  brał  udział  w  licznych 
potyczkach  z  wojskami  francuskiemi;  po  zawarciu 
zawieszenia  broni  w  Leoben  1797  r.,  a  następnie 
pokoju  w  Campo-Formio,  który  rozwiał  nadzieje 
emigracyi  francuskiej,  wstąpił  do  służby  rossyj- 
skiej.  W  1801  r.  udał  się  do  Anglii,  ożenił  się  z  mło- 
dą i  piękną  miss  Brown,  z  którą  miał  dwoje  dzie- 


ci, lecz  porzucił  ją  na  żądanie  głowy  domu,  Lu- 
dwika XVIII,  który  nie  Chciał  uznać  tego  związku. 
Po  ostatecznem  zwycięstwie  sprzymierzonych  nad 
Napoleonem,  ks.  B.,  jeden  z  pierwszych,  pośpieszył 
do  Prancyi  (kwiecień  1814).  W  obwili  powrotu  Na- 
poleona z  Elby  król  mianował  księcia  B.  wodzem  na- 
czelnym armii  królewskich,  leoz  ten  niewiele  miał  do 
roboty  i  już  20  marca  1815  r.  uciekać  musiał  ze 
stryjem  i  ojcem  do  Gandawy,  skąd  dopiero  po  bi- 
twie pod  Waterloo  wrócił  do  Paryża.  W  d.  17  czerw- 
ca 1813  r.  poślubił  księżniczkę  neapolitańską,  Ka- 
rolinę (ob.  BerryKarolina),  siostrę  królowej  Kry- 
styny hiszpańskiej.  Do  polityki  niewiele  się  mieszał; 
w  pierwszych  tylko  miesięcach  dochodziło  w  obe- 
cności króla  do  gwałtownych  sprzeczek  między  nim 
a  Talleyrandem.  Bądź  co  bądź,  na  osobie  księcia 
polegały  wszystkie  nadzieje  legitymistów,  gdyż  on 
jeden  mógł  uchronić  od  wygaśnięcia  linię  męską 
Burbonów.  Tem  cięższym  było  ciosem  dla  króla, 
kiedy  13  lutego  1820  r.  wieczorem  ks.  B.,  wypro- 
wadzając małżonkę  z  teatru,  przed  gmachem  Ope- 
ry, śmiertelnie  został  raniony  pchnięciem  sztyletu, 
zadanem  przez  L  o  u  v  el  a  (ob.),  narzędzie  stronnictwa 
rewolucyjnego;  w  parę  godzin  po  zamachu  książę 
już  nie  żył.  Zamordowanie  księcia  B.  miało  wiel- 
ką doniosłość  polityczną:  z  jednej  strony  zachwia- 
ło  dynastyę,  obok  tego  zaś  było  punktem  wyjścia 
dla  skrajnej  reakcyi  rojalistycznej.  W  izbie  deputo- 
wanych 14  lutego  ultra-rojalista,  Clausel,  zażądał 
„postawienia  w  stanie  oskarżenia  ks.  Decazte*a, 
ministra  spr.  wewn.,  jako  wspólnika  morderców  księ- 
cia B.";  oczywiście,  dzikiemu  żądaniu  nie  uczynio- 
no zadość,  leoz  już  17  lutego  całe  ministeryum 
umiarkowanego  Decaz6s'a  musiało  podać  się  do 
dymisyi;  rozpoczęła  się  epoka  reakcyi,  praw  wy- 
jątkowych, ograniczenia  praw  wyborczych,  obostrzeń 
conzuralnych,  które,  trwając  za  rządów  następnych 
ojca  zamordowanego  księcia,  Karola  X,  miały  do- 
prowadzić do  wybuchu  rewolucyi  lipcowej  1880 
roku.  *• 

BerryKarolina  Ferdynanda  Ludwika, 
małżonka  poprzedniego  (*  5  listopada  1798,  f  10 
kwietnia  1870),  córka  króla  Franciszka  I  Neapoli- 
tańskiego.  W  chwili  zamordowania  księcia  B. 
z  czworga  dzieci  jedna  tylko  córka  była  przy  ży- 
ciu, zagrażało  tedy  wygaśnięcie  linii  męskiej  Bour- 
bonów;  tem  większa  była  radość  u  dworu  i  w  obo- 
zie legitymistycznym,  kiedy  księżna,  w  siedm  mie- 
sięcy po  zgonie  męża,  powiła  syna,  Henryka  d' Ar- 
tois ks.  de  Bourbon  hr.  Chambord  (29  września 
1820,  ob.  Chambord).  Poeci,  jak  Lamartine  i  ro- 
jalistyczny  wówczas  Wiktor  Hugo,  pisali  ody  ua 
cześć  ,cudownego  dziecka".  Po  rewolucyi  lipcowej 
1880  r.  księżna  z  królewskim  swym  teściem, 
Karolem  X,  schroniła  się  do  Anglii,  Wynikły  tu 
niesnaski  rodzinne:  król,  chociaż  abdykował  był, 
zapóźno,  na  rzecz  wnuka,  nie  chciał  jednak  ambi- 
tnej synowej  mianować  regentką,  jakkolwiek  in  par- 
tibus  tylko.  Księżna  sama  opuściła  Anglię  i  udała 
się  do  Piemontu,  skąd  niebawem,  na  żądanie  Lu- 
dwika Filipa,  wydalona;  potem  do  Rzymu;  nareszcie 
19  kwietnia  1832  r.,  wylądowała  pod  Marsylią, 
w    celu    wywołania   powstania    legitymistycznego. 
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przedw  rządom  orleańskim.    Poszukiwana  przez  po- 
licyę,   udaje   się   kolejno    do   Montpellier,    Tuluzy, 
Bordeaus.  D.  15  maja,  wbrew  radom  najlepszych  przy- 
jaciół, a  zwłaszcza  Berryer'a  (ob.),  który  dobrze 
rozumiał   bezowocność    szalonego    przedsięwzięcia, 
wystosowała   proklamacyę   powstańczą  do  Wandei, 
odnawiając  tradycye  1798  r.,  i  sama,  w  chłopskim 
stroju,  przekradła  się  do  ojczyzny  Szuaneryi   (czer- 
wiec 1832).    Jednak  czasy  się  były  zmieniły;  sła- 
by rząd  Ludwika  Filipa,  bez  trudu  prawie,  natych- 
miast zgniótł   powstanie,    z  którem    przed  40  laty 
ledwo  potrafił  się  uporać   silny   rząd  rewolucyjny. 
Księżna,  która  w  potoczkach  osobiście  brała  udział, 
pielęgnując  rannych,   niebawem  zmuszona  schronić 
się  do  Nantes,  przez  5  miesięcy  pozostawała  w  kry- 
jówce.   Zdradzona   przez  jednego   ze  swych  agen- 
tów, Deutz'a,  aresztowana  6  Ust.  1832,    zamkniętą 
została  w  twierdzy  Blaye.  Wielki  się  podniósł  krzyk 
przeciw  rządowi  w  prasie  legitymistycznej,  gdy  się 
dowiedziano  o  chorobie  księżnej;   oskarżano  Ludwi- 
ka Filipa,  że  ją  kazał  otruć;  rzecz  się  później  wy- 
jaśniła: księżna  była  w  stanie  błogosławionym.  Gdy 
dłużej  ukrywać  tego  było  niepodobna,  przyznała  się 
komendantowi  twierdzy,  gen.  Bugeaud,  że  zawarła 
była   potajemnie    związek,    we   Włoszech  jeszcze, 
z  hr.  Lucchesi-Palli,  szambelanem  przy  dworze  Oboj- 
ga   Sycylii  (f  1864).     Dla    rządu    orleańskiego    to 
odkrycie,  kompromitujące  nietylko  księżnę,  lecz  ca- 
łą sprawę  burbońską,   było  niezmiernie  dogodnem; 
wyznanie  księżny   niezwłocznie  ogłoszono  w  Moni- 
torze.   Mimo  to.  legitymiśoi  nie  przestawali  tłóma- 
czyć  całej  sprawy  przymusem  ze  strony  rządu  i  tak 
długo    nie  dawali    wiary,    aż  10  maja  1833    uwię- 
ziona   księżna  powiła  córkę,  Annę  Maryę  Rozalię. 
Przestała  być  niebezpieczną  dla  rządu;  już  8  czerw- 
ca uwolniono  i  wyprawiono  ją  do  rodziców,  do  Paler- 
mo.   Karol  X  nigdy  jej  nie  wybaczył,   nie  dopusz- 
czał jej  prawie  do  syna,   zrzadka  też  tylko   zaglą- 
dała do  Fhrosdorfu,  mieszkała  w  Weneoyi,   Szwaj- 
caryi,  w  końcu  w  zamku  swym  Brunnensee  w  Sty- 
ryi,  gdzie  w  późnym  wieku  zmarła.  —  Por.:  Cha- 
teaubriand    .Mómoire    sur   la   captivitó   de   la 
duchessedeB."(]833;  gorąca  jej  apologia),  M.  Ca- 
stille    ,La  duchesse   de  B."  (1859).    De  Gram- 
mey  „Madame  en  Yandóe"  (1875).  Dr.  Menióre 
(który  ją   pielęgnował   w  Blaye)    ,La  oaptivitś   de 
M-me   la  duchesse    de  B.    h  Blaye"    (2   t.    1882). 
(Nauroy  ,La  duchesse  de  B.  au  ch&teau  de  Blaye" 
w  „Nouvelle  Revue"  paryskiem  1883,  T.  XXII).  *• 
Berryer   Piotr  Antoni,  mąż   stanu  i  mówca 
francuski  (*  1790  w  Paryżu— t  1 868  w  Angorville). 
Był  stronnikiem  monarchii  legitymistycznej,  w  któ- 
rej jedynie  upatrywał   rękojmię   pomyślności  naro- 
du, i  gorąco  popierał  ją  swoją  wymową.     Wysoki 
talent  oratorski  jednał  mu  imię  jednego  z  najzna- 
komitszych   adwokatów  naszego   wieku.    Wybrany 
z  departamentu  Wyższej  Loary  do  izby  deputowa- 
nych, złożył  swój  mandat  r.  1843,  otrzymawszy  od 
izby  naganę  za  odwiedziny  księcia  Bordeaux  w  Lon- 
dynie, był  wszakże  znów  wybrany  w  Marsylii.    Po 
upadku  ministeryum  ThierB'a,  stał   na   czele   opo- 
zycyi  w'gabinecie  Soulfa  i  Guizofa.     Wybrany  po 
rewoluoyi    lutowej    do   zgromadzenia  narodowego, 


przewodził  zjednoczonym  stronnictwom  monarchi-* 
oznym,  opierał  się  zamachowi  stanu  1851  r.  Napo- 
leona, skutkiem  czego  złożył  swój  mandat.  Nastę- 
pnie został  członkiem  rady  familijnej  orleańskiej, 
a  w  1654  członkiem  akademii.  Najsławniejsze  pro- 
Resy,  w  których  występował  jako  obrońca,  były: 
Lammenais'go  (1826),  Chateaubriand'a  (1883),  Lu- 
dwika Napoleona  (1840)  i  MontaIambert'a  (1858).— 
,Disoours  parlamentaires "  B-a  wyszły  z  druku 
w  5-u  tomach,  w  Paryżu  1872— 74  — Cauvi6re: 
,B.  savie  judiciaire,  ses  discours"  (Marsylia,  1871), 
— B  e  r  t  o  n:  ,B,  et  ses  contemporains*  (Paryż, 
1878).  • 

Bersaba  (hebrajs.  beer-seha  =  studnia  przysięgi), 
było  to  najbardziej  ku  południowi  posunięte  miasto 
w  starożytnej  Palestynie,  często  wspominane  w  Pi- 
śmie Św.  Nowożytni  podróżopisarze  upatrują  szcząt- 
ki jego  w  dzisiejszej  W^adi-es-Seba,  gdzie  są  dwie 
studnie,  zwane  przez  arabów  Bir-es-Seba  —  lwie 
studnie.  Przed  zdobyciem  Palestyny  przez  muzuł- 
manów, była  B.  gminą  chrzęści  ańską  i  nazywała 
się  Birosabon.  * 

Bersaliery,  po  włosku  bersaglieri,  tak  się  nazywa- 
ją we  Włoszech,  od  wyrazu  bersagliozzoel,  celni  strzel- 
cy. —  Pierwsza  kompania  pod  tą  nazwą  sformo- 
wana była  r.  1 836,  przez  majora  Alfonsa  Lamarmo- 
ra,  późniejszego  generała,  dowodzącego  naczelnie 
wojskami  sardyńskiemi  w  Krymie,  i  ministra  woj- 
ny. Kompania  ta  była  jedyna  aż  do  r.  1842. 
w  którym  ją  podniesiono  do  batalionu.  W  dziesięć 
lat  potem  utworzono  już  dziesięć  batalionów,  każdy 
z  czterech  kompanij,  świetnie  się  bowiem  odzna- 
czyli w  wojnie  r.  1849.  Później  znów  po  wyprawie 
krymskiej  liczba  ich  ciągle  wzrastała,  tak,  iż  w  ro- 
ku 1861  było  już  czternaście  batalionów,  z  któ- 
rych sformowano  pięć  pułków.  Po  Custozzy  pułk 
każdy  liczył  po  9  batalionów;  lecz  w  paździer- 
niku r.  1870,  Wiktor  Emanuel  podzielił  ich  na 
dziesięć  pułków  po  cztery  bataliony,  skutkiem  cze- 
go ogół  batalionów  z  45  zmniejszył  się  do  40.  Bata- 
liony B-ów  liczą  obecnie  po  cztery  kompanie  i  depót. 
Na  stopie  wojennej  pułk  ma  100  oficerów  i  około 
3200  żołnierzy.  Kapitanowie  są  konni.  Umunduro- 
wanie B-ów  składa  się  z  długiego  kaftana,  z  wykła- 
danym kołnierzem,  i  okrągłego  kapelusza,  o  szero- 
kich skrzydłach,  z  kitą  z  piór  kogucich  ciemnozie- 
lonych; pasy,  tornistry  i  rękawiczki  mają  czarne; 
uzbrojenie  ich  takież,  jak  i  reszty  piechoty. — „Grandę 
Encyclopódie"  Lamiraulfa.  * 

Bersekr,  (po  skandynawsku  b  e  r— niedźwiedź, 
i  s  e  k  r=.skóra).  Według  opowieści  Snorrego,  tak 
się  zwał  w  mytologii  skandynawskiej  wnuk  ośmio- 
rękiego  Starkadra  i  nadobnej  Alfhildy,  straszny  bo- 
hater wojenny.  Opierając  się  na  fałszywej  etymo- 
logii i  tłómacząc  ber  przez  nagi,  Snorri  twierdzi, 
że  nie  iiżywał  on  ani  hełmu,  ani  pancerza,  bo  mu  fu- 
rya  bojowa  za  wszelaką  zbroję  starczyła.  Powód 
do  tej  baśni  dali  Berserkirowie,  dzicy,  niepokonani, 
wściekli  wojownicy  skandynawscy,  którzy,  przyodzia- 
ni w  skóry  niedźwiedzie  albo  wilcze  (stąd  też  zwani 
także  Utftiedhnar),  uderzali  na  nieprzyjaciół.        * 

Bersezio  Wiktoif  (•  1880  w  Peveragno),  po- 
wieściopisarz,  dramaturg  i  publicysta  włoski.    Jako 
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studeat  prawa  w  Turynie,  uczestniczył  podczas  walie 
1848—49  r.  w  wyprawie  do  Lombardyi  i  walczył 
pod  liowarą;  po  odbytej  kampanii  ukończył  studya 
ze  stopniem  doktora  i  oddał  się  adwokaturze;  wkrót- 
ce jednak  przerzucił  się  do  zawodu  pisarskiego. 
Zwrócił  na  siebie  uwagę,  najprzód  jako  publicysta, 
szeregiem  .Profilów  parlamentarnych",  które  ogło- 
sił w  dzienniku  ,L'espero''.  Później  doświadczył 
z  powodzeniem  sił  swoich  w  powieściopisarstwie, 
wydając;  ,11  novelliere  oontemporaneo*  (3  tomy, 
Turyn,  1855  —58),  w  którym  wiernie  i  żywo  od- 
malował sceny  z  iyoia  Piemontu.  Z  innych  powie- 
ści B-a  celniejsze  są:  .Palmina"  (1856);  .Odio* 
(1859);  ,11  segreto  d'Adolfo"  (1875);  ,aU  angeli 
delia  terra"  (1879);  ,La  vendeta  di  Zoe"  (1881); 
„Oalatea"  i  inne.  —  6.  należy  też  do  zdolniejszych 
dramaturgów  włoskich;  mianowicie  cieszą  się  po- 
wodzeniem jego  komedye,  pisane  przeważnie  w  dya- 
lekoie  piemonckim  pod  pseudonimem  Nugellego. 
,Miserie  d'monsii  Travet*;  ,Una  boUa  di  sapone"; 
,Ua  pugno  incognito"  i  inne;  mniej  udatne  są  je- 
go dramaty:  ,Micca  d'Andorno'';  ^Regulus*  i  t.  d. 
Oprócz  tego  B.  opracował:  ,It  regno  di  Yittorio- 
Bmanuele.  Trenfanni  di  vita  italfana'  (3  tomy, 
1878—80)  i  „Roma,  la  capitale  d'Italia«.  (1877),  Ja- 
ko dziennikarz  i  krytyk  literacki,  zasilał  swojemi 
artykułami  tury&ską  „Gazzetta  piemontese"  i  ,Gaz. 
letteraria" . 

Borsin,  herb  polski,  z  nadania.  Na  tarczy  ścię- 
tej, w  górnem  czerwonem  polu,  dwie  sześciopro- 
mienne  złote  gwiazdy,  pomiędzy 
któremi  biały  .Nałęcz"  (chusta  bia- 
ła, skręcona  w  wieniec,  związany 
węzłem);  w  dolnem  złotem  polu  na 
murawie  kroczy  w  prawo  biały  koń, 
z  czarną  popręgą.  W  koronie 
szlacheckiej  nad  hełmem  trzy  białe 
strusie  pióra.  Herb  ten  wraz  z  no- 
bilitacyą  nadany  został  przez  Cesa- 
rza Mikołaja  I  d.  21  kwiet.  1847 
r.  w  moc  prawa  o  szlachectwie  z  r. 
1836  Franciszkowi  Berskiemu,  sy- 
nowi Józefa  generał  -  majora  korp. 
inźyn.  komunikacyi  lądowej  i  wo- 
dnej w  Król.  Polsk.  (,Herb.  rodź. 
szl.  Kr.  Pol. '—Borkowski).  '^^  ^-  «• 
Bersolin  Matias,  (*  w  Warszawie  1826  r.), 
miłośnik  sztuk  i  starożytności,  posiadacz  pięknych 
zbiorów  ceramicznych  i  innych,  chlubnie  na  wy- 
stawach publicznych  odznaczonych;  członek  towa- 
rzystwa pozuańskiego  przyjaciół  nauk  i  innych  na- 
ukowych, oraz  filantropijnych  instytucyj.  Drukował 
oddzielnie:  ,0  Wicie  Stwoszu  i  jego  rzeźbie:  po- 
zdrowienie anielskie*  (1870);  „Tobiasz  Kohn  lekarz 
polski  zXVri  w."  (1872);  , Józef  de  la  Vega"  poeta 
hiszpański  z  XVII  w.  (1883);  , O  rytownikach  gdań- 
skich" (1887);  .Marcin  Teofil  Polak"  malarz  polski 
XVII  w.  (1889);  „Studenci  polacy"  na  uniwersyte- 
cie Bolońskim  w  XVI  i  XVII  w.  (1890);  ,Martinus 
Theophilus  Polak  Maler"  aus  d.  17  Jahrh.  (Frank- 
furt 1891);  „Quelques  mots  sur  un  tableau  inconnu 
d'Andrea  Vincentino  representant  Tentreś  d'Henri 
III  roi  de  P.  et  de  Fr.  a  Venise  en  i'en    1574", 


Fig.  234. 
Bersin  (herb). 


(Borne,  1892),  oraz  liczne  prace  różnej  treści  w  pi- 
smach polskich  i  niemieckich,  drukowane  od  roku 
1861. 

BersotPiotr  Ernest  (*  1816— tl880),  był  pro- 
fesorem filozofii  w  Rennes,  Paryżu,  BordeauK,  Di- 
jonie  i  Wersalu.  Odmówiwszy  przysięgi  po  zamachu 
stanu  r.  1851,  musiał  ustąpić  z  katedry  i  oddał  się 
pracy  pisarskiej,  głównie  w  .Journal  des  dóbats'. 
W  r.  1866  został  członkiem  Instytutu,  a  za  nowej 
rzeczypospoiitej  powrócił  do  zawoda  profesorskiego 
i  był  dyrektorem  sokoły  normalnej.  Dzieła  jego, 
)dznaczające  się  ścisłością  wykładu,  pięknym  sty- 
lem i  bystrością  umysłu,  są  następujące:  .Essais  sur 
la  providence"  (Paryż,  1855,  2  wyd);  .Mesmer  et  le 
magnetisme  aaimal"  (1879);  ,Etude  sur  le  XVin 
siócle"  (1856);  .Litterature  et  morale"  (1861); 
,Ques:ions  actudies"  (1862);  .Essais  de  philosophie 
■3t  de  morale"  (1864);  .Morale  et  politiąue"  (1868): 
, Librę  philosophie"  (1868),  .Etudes  et  disoours" 
(1879);  .Conseils  d'enseiquement  de  philosophie  et 
le  politiąue*  (18!J0);  ,Que8tions  d'en8eignement" 
(1889)  i  inne.  * 

Berszada,  (Berkada,  Berszadź),  miasteczko 
przedtem  w  województwie  braclawskiem,  dziś  w  gu- 
bernii  podolskiej,  pow,  olhopolskim,  przy  zlaniu  się 
Berszadki  z  Dochną  v.  Bernardynką,  ma  fabrykę 
cukru,  monastyr  prawosławny  i  około  5,000  miesz- 
kańców. W  r.  1795  była  B.  miastem  powiatowem; 
niewielka  liczba  katolików  należy  do  parafii  w  Cze- 
czeluiku.  Pierwotnie  była  to  własność  ks.  Zbara- 
skich, następnie  Piaskowskich,  Moszyńskich,  wresz- 
cie Jurjewiczów.  W  1617  r.  spalona  na  rozkaz 
Zbaraskiego,  gdy  turoy  przed  podpisaniem  ugody 
Huszyńskiej  postawili  za  warunek  zniszczenie  B-y, 
z  której  kozacy  czynili  wycieczki  przeciw  nadgra- 
nicznym posiadłościom  sułtana.  W  wojnach  koza- 
ckich, oraz  w  buncie  ukraińskim,  doświadczała  wie- 
lu klęsk  *"'••  s- 

Bersztańskle  starostwo,  w  województwie  wi- 
leńskiem,  powiecie  lidzkim.  ^  ^■ 

Beraztyn  I-szy,  horb  polski.    Na  tarczy  w  po- 
lu czerwonem  trzy  złote  koła,    dwa  u  góry,  jedno 


Fig.  '215.  (herby)  Fig.  2.S6. 

Bersztya  1.  Uersztyn  I[. 

u  dołu.  W  koronie  szlacheckiej  nad  hełmem  trzy 
pawie  pióra.  —  Herb  ten  pochodzi  z  Niemiec;  pie- 
czętują się  nim  Karniowscy,  Gaszyńscy  i  Wierzch - 
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lińscy,  (Paprocki,  Niesiecki,  Warszycki,  BorkowskL 
,Herb.  rod.  sal.  kr.  pols.").  '^  "  z- 

Bersztyn  Il-gii  herb  polski.  Na  tarczy  w  po< 
In  ozerwonem  u  góry  dwa  złote  koła,  pod  niemi, 
w  dolnej  osęóci  tarczy,  palisady  czyli  ostrokoły,  vel 
sztachety  złote,  jak  w  fortecy.  W  koronie  szlachec- 
kiej nad  hełmem  dwa  czarne  skrzydła,  barkami 
zwrócone  ku  sobie.  Herb  ten  w  zmienionym  kształ- 
cie za  Zygmunta  Augusta  otrzymał  wraz  z  nobili- 
tacyą,  ze  Szląska  pochodzący,  Wierzchlejski  z  Qa- 
szyna,  którego  potomkowie  do  dziś  dnia  go  używają. 
(,Herb.  rod.  szł.  kr.  pols."— Borkowski).     ""-^ 

Bert  Paweł  (*  1830  w  Auxerre),  znakomity 
uczony  i  mąż  stanu  francuski;  ukończywszy  wydział 
prawny,  w  sprawach  rodzinnych  musiał  odbyó  po- 
dróż do  Algieni,  tam  przypadkowo  zobaczył  szczu- 
ry, którym  żuawi  z  figli  odcięte  kawałki  ogonów 
przygoili  do  grzbietu  lub  głowy.  Okolicznoóć,  że  te 
przeniesione  na  obcy  grunt  kawałki  zachowywały 
pomimo  to  czucie,  zastanowiła  go  mocno,  i  stała  się 
powodem  do  tego,  źe  powróciwszy  do  Paryża,  wstą- 
pił na  nowo  na  uniwersytet  i  z  zapałem  zaczął 
uczyć  się  ńzyologii.  W  r.  1863  po  obronieniu  roz- 
prawy: „De  la  greffe  animale",  otrzymał  dyplom 
doktorski,  następnie  został  asystentem  Klaudyusza 
Bernarda  (ob.),  a  gdy  ten  z  powodu  nadwątlonego 
zdrowia  musiał  zaprzestać  wykładów  w  Sorbonie, 
otrzymał  jego  katedrę  (1868),  w  owym  też  czasie 
wydał:  „Lecons  sur  la  physiologie  comparće  de  la 
respiration".  Jako  republikanin  radykalny  i  przyja- 
ciel Qambetty  (ob.),  przez  „Rząd  obrony  narodowej" 
zamianowany  został  w  r.  1870  prefektem  departa- 
mentu du  Ńord;  na  stanowisku  tem  odznaczył  się 
głównie  prześladowaniem  nadzwyozajnem  zwolenni- 
ków upadłego  cesarstwa.  Po  wojnie  powrócił  wpra- 
wdzie na  profesurę  fizyologii,  lecz  się  nią  prawie 
wcale  nie  zajmował,  rzuciwszy  się  w  wir  życia  po- 
litycznego. Jako  deputowany  miasta  rodzinnego, 
zajmował  się  gorliwie  sprawą  oświaty  i  wiele  przy- 
czynił się  do  urządzenia  nowych  uniwersytetów 
w  Lille  i  Lyonie.  Gdy  w  maju  r.  1877  żywioły  ra- 
dykalne górę  wzięły  w  rządzie  francuskim,  rozpo- 
czął z  fanatyczną  zaciętością  walkę  przeciwko  ko 
ściołowi  i  wpływowi  jego  na  wykształcenie  elemen- 
tarne; jego  głównie  dziełem  było  zamknięcie  szkół, 
przez  księży  utrzymywanych,  a  zaprowadzenie  bez- 
wyznaniowych. Wściekła  nienawiść  jego  najjaśniej- 
szym rozgorzała  płomieniem,  gdy  w  „w  wielkiem" 
ministeryum  Oambetty  przez  czas  krótki  dzierżył  te- 
kę oświaty,  wtedy  to  szkole  elementarnej  gwałtem 
prawie  narzucił  swój:  „Manuel  civil",  będący  pasz- 
kwilem przeciw  religii,  moralności  1  historyi  Prau- 
cyi.  Głośną  swą  karyerę  polityczną  zakończył  na 
dalekim  Wschodzie,  zostawszy  bowiem  w  początku 
r.  1886  rezydentem  generalnym  w  Tonkinie,  umarł 
tamż«)  na  dysenteryę  d.  11  listopada  tegoż  roku, 
zwolennicy  uczcili  pamięć  jego  pomnikiem  w  Au- 
xerre.  Od  r.  1870  mało  zajmował  się  nauką,  ku 
wielkiej  jej  szkodzie,  gdyż  był  fizyologiem  niezwy- 
kłych zdolności  i  głębokiej  wiedzy;  ostatnie  dzieło 
jego,  powstałe  przeważnie  z  prac  dawniejszych,  wy- 
szło w  r.  1878  p.  n.  „La  pression  baromótrique", 
rozbiera  w  niem  wpływ  ciśnienia  atmosferycznego 


na  organizm  zwierzęcy  i  roślinny. — Por.  „Progres 
I  med.  1886,  XIV  str.  1012;— „Deutsche  med,  Wo- 
I  chenschr."  1887,  XIII,  str.  13  i  32.  ""•  «"• 

i  Berta,  jest  to  imię  wielu  sławnych,  po  części 
legendowych,  niewiast  średniowiecznych.  —  1)  Ber- 
ta Św.,  której  pamiątkę  kościół  katolicki  obchodzi 
dnia  4  lipca,  była  piękną  i  bogobojną  córką  króla 
franków.  Chary  ber  ta  z  Paryża;  w  roku  560  za- 
ślubiona Aethelbertowi,  królowi  Kentu,  nawróciwszy 
go  na  wiarę  chrześciańską,  rozszerzyła  ją  wśród 
Anglosasów.  —  2)  Bertha  czyli  Berthrada,  zwana 
gWielkostopa"  (Bertha  au  grand  pieil),  córka  hr. 
Charyberta  z  Laon,  żona  Pipina  Małego  i  matka 
Karola  W.  —  8)  W  legendach  rycerzy  , stołu  okrą- 
głego", nosi  imię  B-y  siostra  Karola  W.,  która  mia- 
ła być  żoną  Milona  Anglerisa,  matką  Rolanda. — 4) 
Karol  W.  miał  także  córkę  B  ę,  z  której  związku 
małżeńskiego  z  Angilbertem  zrodził  się  sławny 
dziejopis  Nithari'.  —  5)  Znaną  jest  także  B.,  córka 
księcia  alemańskiego,  Burcharda,  żona  Rudolfa  II, 
króla  Burgundyi  transjurajskiej,  która  po  jego  śmier- 
ci sprawowała  rządy  za  małoletniego  syna  swego, 
Konrada,  a  potem  wyszła  za  króla  włoskiego,  Hu- 
gona, i  zmarła  w  końcu  w.  X.  —  6)  B.,  córka  Kon- 
rada, króla  burgundzkiego  (*  około  066),  żona  na- 
przód Eudesa,  hr.  Chartres,  Tour  i  Blois,  potem 
Roberta,  króla  Prancyi,  który,  jako  jej  krewny,  ścią- 
gnął na  się  za  to  małżeństwo  klątwę  kościelną; 
po  długim  oporze  musiał  ją  nareszcie  opuścić.— 7) 
Berta  Holenderska,  żona  Pilipa  I,  króla  Franoyi, 
t  1094,  była  matką  Ludwika  VI.  —  8)  B.,  córka 
Berengara,  hr.  na  Sulzbachu  w  Bawaryi,  bratowa 
Cesarza  Konrada,  w  r.  1144  zaślubiła  cesarza  by- 
zantyńskiego,  Manuela    Komnena,  f  1158  roku.     * 

Berta,  planetoida  (14),  ob.  Planety. 

Bertall,  właściwie  Charles  Albert  d'Arnoux, 
rysownik  i  pisarz  francuski  (*  1829  r.  w  Paryżu - 
t  188'2).  Rysował  najwięcej  karykatur  i  ilhistrował 
wiele  książek  dla  diieci.  Rysunki  jego,  lubo  nie 
dorównywają  Gawarniemu,  odznaczają  się  jednak 
humorem  i  oryginalnością.  Z  prac  jego  zasługują 
na  wzmiankę:  illustraoye  do  Gawarniego  ,Le  diable 
^  Paris",  ,Lea  petites  mis^res  de  la  vie  conjugate", 
„Paul  et  Virginie'',  ,Le  cahier  des  charges  des 
ohemins  de  fer",  ,Les  guepes^la  Bourse",  „Paris 
en  Tan  8000",  wiele  rycin  w  ,Oevres  complótes"  Bal- 
zaka, w  ,Bibliotheque  des  Enfants",  w  „Journal  pour 
rire'  i  w  , Journal  amusant",  w  r.  zaś  1871  sam 
założył  pismo  satyryczne  p.  t.  ,Grelot*,  wymie- 
rzone przeciwko  ówczesnym  członkom  kommnny. 
Pisywał  też  humorystyczne  teksty  do  illustraoyj,  jak 
np.  „Les  Omnibus*,  „Les  infortunes  de  Touches- 
a-Tout",  ,M.  Hurluberlu  et  ses  dóplorables  aven- 
tures",  „La  comódie  de  notre  temps"  i  inne.  W  ka- 
rykaturach politycznych  występował  zawsze  jako 
stanowczy  konserwatysta.  * 

Bertanz  (Leonów a)  Helena,  rzeźbiarka  fran> 
ouska  (•  w  Paryżu  1828),  uczyła  się  początkowo 
od  ojca  swego,  Heberta,  i  A.  Dumonfa.— Wystawiła 
w  salonie  paryzkim  po  raz  pierwszy  w  roku  1849 
popiersie  portretowe.  Po  rok  1865  odznaczała  się 
przeważnie  popiersiami;   z  tego  roku  jest  jej  fron- 
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toa  na  fasadzie  Tuilleries  „Żegluga"  i  drugi  z  ro- 
ku 1878  .Prawo-lawstwo",  za  tem  idą  posągi:  św. 
Jana  do  kościoła  w  Yiaoennes,  dwa  do  kościoła 
Św.  Wawrzyńca  w  Paryżu  i  wiele  innych;  w  zbio- 
rze luksemburskim  w  Paryżu  jest  jej  marmurowy 
posąg  ,św.  Magdalena'.  B.  jest  założycielką  sto- 
warzyszenia kobiet  artystek  i  prezydnjącą  w  niem. 
Działalność  jej  nie  ogranicza  się  do  urządzania  co- 
rocznego w  marcu  wystaw  tego  stowarzyszenia, 
ale  rozszerza  na  dążenie  do  wyjednania  kobietom 
dostępu  do  korzystania  z  kształcenia  się  w  rządo- 
wej szkole  sztuk  pięknych.  ^-  "• 

Berthelot  Marcelin  Piotr  Eugeniusz,  je- 
den z  najświetniejszych  i  najbardziej  typowo  fran- 
cuskich współczesnych  ludzi  naukowych,  chemik, 
nauczyciel,  pisarz  i  historyk  niezwykłej  miary, 
z  umysłem  twórczym  i  niepodległym  łączący  wiel- 
ki talent  ekspozycyjny.  Obok  poświęcenia  się  ba- 
daniom doświadczalnym  w  zakresie  nauki  ścisłej 
i  bardzo  wysoko  specyalnej,  oddający  się  pracom 
około  dobra  społecznego  w  zakresie  administracyi 
szkolnej,  po  Dumasie  sekretarz  stały  akademii  nauk, 
w  tej  chwili  najpoważniejszy  kandydat  na  urzędo- 
wą godność  „nieśmiertelnego".  B.  urodził  się  w  Pa- 
ryżu 29  października  1827  r.,  uczniem  był  Balar- 
da,  a  w  części  Thónarda,  Gay-Lussaca  i  Dumasa, 
żaden  jednak  z  tych  wielkich  mistrzów  nie  znalazł 
w  nim  kontynuatora.  Już  od  pierwszych  wystą- 
pień swoich  około  r.  1854,  B.  poszedł  drogą  samo- 
dzielną i  pierwsze  obszerniejsze  studyum,  jakie 
w  tym  czasie  ogłosił,  dotyczyło  poglądu  zupełnie 
nowego  dla  współczesnych.  W  pierwszem  tem  stu- 
dyum B.  wykazał,  że  gliceryna  (CjHjO,)  jest  zwią- 
zkiem trójwartościowego  rodnika  gliceryhi  (Cgllg), 
że  stanowi  alkohol  trójhidroksyłowy  i  że  uznana  być 
musi  za  przedstawiciela  gromady  związków,  nale- 
żących do  typu  potrójnej  cząsteczki  wodoru.  Nie 
leżało  jednak  w  jego  naturze,  żeby  stanąć  posłu- 
sznie w  szeregu  obok  innych  i  zadawalniaó  się 
prostem  .przyjmowaniem  udziału"  w  rozwoju  i  opra- 
cowaniu bieżących  zadań  nauki.  Odstąpił  też  wkrót- 
ce innym  starań  o  rozwój  teoryi  typów,  a  nawet 
przestał  się  zajmować  dalszą  tej  teoryi  ewoiucyą. 
t.  j.  pojęciem  wartości  chemicznej  pierwiastków, 
którego  nigdy  nie  uznał  i  nie  przyjął  w  tem  zna- 
czeniu, w  jakiem  przyjmuje  je  szkoła  strukturystón 
w  chemii.  6.  pojął  zadanie  chemii  organicznej  ze 
strony,  którą  słusznie  uważał  za  bardziej  licującą 
ze  stanowiskiem  tej  nauki  w  szeregu  nauk  przy- 
rodniczych. Postanowił  zbadać  sposób  tworzenia 
się  związków  organicznych  i  wyśledzić,  o  ile  zga- 
dzają się  z  istotą  rzeczy  poglądy  tych,  licznych  je- 
szcze przed  laty  czterdziestu,  jego  współczesnych, 
którzy  twierdzili,  że  sama  organizacya,  sam  układ 
materyi  w  postaci  komórek  i  innych  zasadniczych 
elementów  ciała  żyjącego  pociąga  za  sobą  nowe, 
ukryte,  nie  dające  się  zbadać  jego  własności,  czyni 
je  podścieliskiem  tajemnych  przejawów  oddzielnej 
siły  życiowej,  przejmującej  na  siebie  zadanie  kie- 
rowania temi  zjawiskami,  jakie  w  materyi  nieoży- 
wionej pozostają  pod  rządem  sił  fizycznych.  B.  wie- 
dział dobrze,  że  stanowczej  odpowiedzi  na  to  py- 
tanie, oczekiwać    można    tylko    od    doświadczenia 


i  niemniej  tajnem  mu  nie  było,  ie  w  zakresie  od- 
noszących się  tu  zadań  doświadczenie  musi  być  do 
.przeprowadzenia    trudne.     Odrazu    też   spostrzegł, 
że  jedyną  drogą,  wiodącą  do  celu,  będzie  tutaj  ko- 
lejne wznoszenie  się  od  rodzajów  materyj   najprost- 
szych, od  tych  postaci  związków  organicznych,  któ- 
re  przez   swój  skład  niezbyt  zawiły    mało  się  ró- 
żnią od  ciał  nieorganicznych,  do  coraz  bardziej  zło- 
żonych związków,  spotykanych   w  organizmach  ży- 
jących.    Usilna,   wytężona   praca  eksperymentahu 
obfite  wkrótce  przynosić  zaczęła  owooe.     Już  w  r. 
1855    siła  życiowa  zadrżała   pod  gwałtownym  cio- 
sem, wskutek   sztucznego    wytworzenia,    bez    udzia- 
łu żyjącej  komórki,  alkoholu  metylowego,   który  B. 
otrzymał,  wychodząc  z  najprostszego  węglowodom, 
metanu.  Otrzymał  go  kilkoma  sposobami,  a  w  każ- 
dym z  nich  mechanizm  przemian  chemicznych  był 
jasny  i  zrozumiały  we  wszystkich  szczegółach,   bw 
potrzeby  uciekania   się    do  jakichkolwiek  ukrytych 
sił  żywej  przyrody.     Ale  cofające  się  szeregi  obroń- 
ców starej  zasady  miały  jeszcze  jedno  ciężkie  dzia- 
ło, zasłaniające  ich  odwrót.     Metan  jest  wprawdzie 
punktem  wyjścia  dla  sztucznej  syntezy  ciała  orga- 
nicznego, ależ  on  sam  powstał  pod  wpływem  siK 
życiowej,   która   utaiła  się   w  nim  i  razem  z  jego 
szczątkami  dostaje  się  do  wszelkich  związków,  z  nie- 
go  przygotowanych.    Niedługo   jednak   czekać    B. 
kaisał  na  swój  strzał  ostatni     W  1859  r.,  z  mine- 
ralnego węgla,    grafitu  i  wodoru,  przygotowanego 
przez  działanie  kwasu  na  metal,  spotykających  si« 
w  łuku  Yolty,  otrzymał  acetylen,  CjEtj,  który  dalą, 
w  przebiegu   reakcyi,  niczego   wspólnego  z  życiem 
niemających,    przeprowadził    w    najrozmaiaze  inne 
węglowodory  i,  między  innemi,   w  metan.     Jedno- 
cześnie zakres  dowodów  rozszerzał    się  we  wszyst- 
kich kierunkach.     Już  uietylko   alkohole  i  kwasy, 
ale  i  zasady  organiczne  i  niezliczone  inne   szeregi 
związków    węglowych   były    wytworzone  z  węglo- 
wodorów i  w  r    1860  B.  miał  już  dość  materyała 
faktycznego  i   podstaw  teoretycznych,  żeby  wydać 
dużą,  dwutomową  księgę:    ,Chimie  organiąue    fon- 
dśe  sur  la  synthóie".  Całe  szeregi  związków  org&- 
uicznych,  wytworzone  z  materyałów,  zaczerpniętych 
z  nieożywionej  przyrody,  stanowią  tu  ilustracyę  ca- 
łych szeregów  metod    badania,   odznaczających  się 
nowością  pomysłów,    śmiałością,    możnaby    powie- 
dzieć,   pewnem    zuchwalstwem.     Nikt  przed  B-em 
nie  próbował  działania  tak  wysokich  temperatur  na 
związki  organiczne,    nikt   nie  poddawał  ich  wpły- 
wowi   tak    energicznych    czynników    chemicznych. 
A  wszystkie  te  szczegóły  są  rusztowaniem,  na  któ- 
rem  opiera  się  pewność  niewzruszona,  że,  oddziela- 
ne dotychczas  od  siebie,  chemia  organiczna  z  che- 
mią mineralną   „fmme...  un  ensemble  continu,   proce- 
dant  des  memes  methodes  el  des  memes  lois  gmercdes'. 
Te  trzy  dziesiątki  lat,  które  upłynęły  od  daty  wj- 
dania    „Chemii   organicznej,   opartej   na  syntezie"; 
potwierdziły   tylokrotnie  zdanie  przytoczone  w  cu- 
dzysłowie,   że  dzisiaj  nikogo  już    nie  trwożą  nieli- 
czne związki  węgla,  jeszcze  oczekujące  na  syntezę; 
w  1860  roku,  jednakże  sprawa  stała  inaczej.     E, 
dot^czas  skromny  pomocnik  Balard'a,  w  1864  roku 
uzyskuje   dla    siebie    wyłącznie  stworzoną  katedrę 
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w  Kolegium  fraaoaakiem,  obok  dawnego  swego  mi- 
strza. Terai  zakres  działalności  B-a  rozszerza  się 
znakomicie.  Pod  jego  kierunkiem  praouje  liczny 
zastęp  sił  młodszycti,  obok  syntezy  występują  co- 
raz nowe  zadania,  cały  nieledwie  obszar  obemii 
zostaje  przezeń  objęty.  Z  pierwszego  zaraz  roka 
profesury  w  Kolegium  mamy  książkę:  „Lecons  sur 
lea  móthodes  góaśrales  de  synth&se  en  ohimie  or- 
ganiane*,  w  drugim  (1865)  wychodzą:  ,Lecon8  sur 
la  thermoohimie*,  będące  Mryrazem  nowego  kierun- 
ku, który  na  czas  dłuższy  miał  zatrzymaó  uwagę 
wielkiego  chemika  i  pochłonąć  wszystkie  jego  siły. 
Jak  w  syntezie — nie  zadawalnia  się  B.  i  w  termo- 
chemii drogami,  po  których  już  inni  przed  nim  kro- 
czyli, ale  zawsze  jest  samodzielny  i  pełen  twór- 
ozojici.  Z  małej  przedtem  gałązki  na  drzewie  nau- 
ki wyrasta  pod  jego  dłonią  konar  potężny,  które- 
go znaczenie  dla  chemii  jest  określone  w  tytule 
późoiegszego  dzieła  6-a:  ,Mócanique  chimique  fon- 
dóe  sur  la  thermochimie"  (1879).  Wielkie  zadania 
nie  przeszkadzają  mu  jednak  i  w  mniej  obszernych, 
brać  żywego  udziału:  miewa  wykłady  o  izomeryi 
w  Towarzystwie  chemieznem,  wydaje  podręcznik, 
bada  w  najściślejszy  sposób  siłę  i  sposób  wybu- 
chania prochu  i  różnych  innych  materyałów  wybu- 
chowych, a  poczet  oddzielnych  jego  studyów  nad 
kwestyami  oderwanemi  jest  tak  liczny,  że  na  wy- 
mienienie, samych  ich  tytułów  trzebaby  wielu  stro- 
nic druku.  Z  pomiędzy  nich  wspomnijmy  tylko  ob- 
szerne badania  nad  przyswajaniem  azotu  atmosfe- 
rycznego przez  ziemię  orną  pod  wpływem  organi- 
zmów mikroskopowych,  fermentów.  Od  lat  kilku  do 
wszystkich  zajęć  powyższych  B.  przyłączył  jeszcze 
jedno:  najdawniejsze  dzieje  chemii.  Na  zasadzie 
rękopismów  papirusowych,  znalezionych  w  Egipcie, 
a  przechowywanych  w  bibliotece  w  Łeydzie,  oraz 
ciemnych  i  rozrzuconych  wzmianek  u  pisarzy  ale- 
ksandryjskich, bizantyjskich  i  arabskich,  B.  odtwo- 
rzył obraz  wiadomości  chemicznych,  jakie  były  wy- 
łączną własnością  i  dziedzictwem  kapłanów  i  mędr- 
ców starożytności,  sięgającej  na  7  wieków  przed 
N.  Cbr..  ,Les  origines  de  falchimie'  (1885)  i  .Chi- 
mie  des  anciens*  (1889)  są  to  najnowsze  prace 
B-a,  przez  treść  swoją  ważne  nietylko  dla  chemi- 
ka, ale,  bardziej  może  jeszcze,  dla  każdego  bada- 
cza rozwoju  myśli  ludzkiej.  Trzeźwy,  prawdziwie 
pozytywny  umysł  B-a,  otwartą  wypowiadający  wal- 
kę każdej  bezpodstawowej  hipotezie,  niejeden  cie- 
Kawy  wniosek  wyprowadza  z  rozpatrywania  dzie- 
jów ludzkiego  na  świat  zjawisk  i  rzeczy  poglądu. 
Końcowy  rozdział  początków  alchemii,  w  którym 
jest  przeprowadzone  porównanie  poglądów  uczo- 
nych starożytnych  z  pomysłami  teoretyków  dzisiej- 
szych, streszcza  w  sobie  sceptyczne,  a  może  na- 
wet wrogie  zapatrywania  B-a  na  modną  w  na- 
szych czasach  manię  tworzenia  rozległych,  a  nie- 
popartych  dostatecznym  materyałem  faktów,  hipo- 
tez i  odzwierciedla  doskonale  te  właściwości  umy- 
słu wielkiego  uczonego,  które  były  dlań  często  źró- 
dłem ostrych  różnic  zdania  z  kolegami  w  zawo- 
dzie. *■• 

Berthelsdorf,  miasteczko  w  królestwie  Saskiem, 
okręgu    budyszyńskim,  w  pobliżu    Żytawy  (Zittau), 
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siedziba  kolegiom  hemhuckiego,  które  tu  co  12  lat 
synody  swe  odbywa, — wyrób  płótna,  browary.  *'*•  ^■ 
Berthelsdorf.  osada  na  Szląsku  Pruskim,  nie- 
daleko Hirsohbergu  i  Warmbrunnu,  śród  gór  Ol- 
brzymich. Zakład  wodoleczniczy  (hydropatyczny). 
Staoya  w  Beibnits,  drogi  żelaznej  Lubań-Hirsch- 
berg.  Dr.  A.P. 

Berthet  Eliasz  Bertrand  (*  1818  w  Limo- 
ges),  płodny  powieściopisarz  francuski.  Napisał  mię- 
dzy innemi:  ,Le  nid  des  oigogues*,  (1848);  .La 
roche  tremblante*  (1851);  ,Les  cataoombes  de  Pa- 
ris*  (1854);  ,La  bdte  de  aóvaadan«  (1858);  .Łe 
fou  de  Saint-Didier'  (1864);  ,L'annóe  du  Qrand 
HiYcr"  (1873);  „Roman  próhistoriąue*.  inaczej: 
,Paria,  avant  Thistoire"  (1876)  i  t  d.  Niektóre  ze 
swych  romansów,  drukowanych  zwykle  w  feljeto- 
nie  ,SiócIe'a*,  B.  przerabiał  na  sztuki  teatralne. 
W  polskim  przekładzie  wyszły:  .Kopalnia  złota* 
(2  tomy,  Warsz.,  1846);  „Człowiek  ze  świata  pod- 
ziemnego* (4  tomy,  Warszawa,  1855)  i  .Romans 
przedhistoryczny*  (Warsz.,  1876). 

Berthier  Wilhelm  Franciszek  (*  1704 
— f  1782),  uczony  jezuita  francuski,  kontynuował 
„Histoire  de  TEglise  gallicane",  rozpoczętą  w  roku 
1780  przez  Łongueyala  1  w  6  tomach  (XIII— XVin, 
Paryż,  1749).  doprowadził  j%  do  r.  1529.  Nadto  od 
r.  1745  do  1762  redagował  dziennik  literacki.  „Jour- 
nal de  Tróvoux",  założony  przez  księdza  Toumemi- 
ne'a  i  skierowany  przeciw  doktrynom  ówczesnych 
iiiozofów-rewolucyonistów.  Po  zniesieniu  zakonu  je- 
zuitów, B.  został  nauczycielem  delfina  (późniejszego 
Ludwika  XVI)  i  bibliotekarzem  królewskim. 

Berthier  Ludwik  Aleksander  (*  w  Wersa- 
lu 20  lutego  1753  r. — f  w  Bambergu  1  czerwca, 
1815  r.),  książę  Neufchatel,  Yalengin  i  Wagram, 
marszałek  francuski.  Mając  lat  siedemnaścio.  wstą- 
pił do  królewskiego  korpusu  sztaba  głównego, 
a  r.  1780  odbył  pod  generałami  Rochambeau  i  La 
Fayette  kampanię  amerykańską  w  stopniu  pułko- 
wnika. Zamianowany  w  r.  1789  generałem-m^o- 
rem  gwardyi  narodowej  wersalskiej,  iiłatwił  19  lu- 
tego 1791  r.  ciotkom  Ludwika  XVI  ucieczkę.  Po- 
mimo zasad  rojalistyoznych,  został  szefem  sztabu 
głównego  armii,  dowodzonej  przez  Lucknera  (1792) 
i  brał  czynny  udział  w  wojnach  wandejskioh  (1793 
— 1796).  Zamianowany  generałem  dywizyi  i  sze- 
fem sztabu  głównego  armii  włoskiej  (1796),  wzbu- 
dził wielkie  zaufanie  w  Bonapartym,  który  ocenił 
odrazu  jego  techniczne  uzdolnienie,  rzadką  wytrwa- 
łość w  pracy  i  punktualność  w  wykonywaniu  roz- 
kazów. Po  Campo-Formio  B.  został  na  ciele  armii 
we  Włoszech  i  na  rozkaz  Dyrektoryatu,  zająwszy 
Rzym,  zorganizował  tu  rzeczpospolitą  (1798).  Pod 
rozkazami  Bonapartego  udał  się  z  nim  do  Egiptu, 
wrócił  z  nim  razem  (1799),  dopomógł  do  zamachu 
stanu  18  bramaira  i  został  ministrem  wojny.  W  bi- 
twie pod  Marengo  nosił  tytuł  naczelnego  wodza, 
chociaż  w  rzeczywistości  pełnił  tylko,  jak  zwykle, 
fnnkcye  szefa  sztabu  głównego.  Wkrótce  potem 
otrzymał  polecenie  zorganizowania  rządu  w  Pie- 
moncie, poozem  prowadził  negocyacye  o  pokój 
z  Hiszpanią.  Napoleon,  zostawszy  cesarzem  (1804), 
obsypał  B-a  zaszczytami  i  bogactwami:  zamianował 
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go  maisztdkiem  i  wielkim  łpwozyin,  dał  mv  w  do- 
tacyi  księstwo  Neufębatel  i  Yalengin,  ożenił  gO{ 
z  sioatrzenicą  króla  bawarskiego  i  nadał  ma  tytuł 
wice  konetabla  i  księcia  Wagramu.  Ale  B.  był  ma- 
łoduszny i  żle  odwdzięczył  się  aa  tyle  dobrodziejstw: 
on  pierwszy  opuścił  Napoleona  zwyciężonego,  on  to 
przedstawiał  marszałków  Lndwikowi  XVin,  on 
wreszcie  towarzyszył  mu  podczas  wjazdu  do  Pary- 
ża przy  drzwiczkach  karety  królewskiej.  Restaura- 
oya  nie  szczędziła  łask  swoich  generałowi.  B.  za- 
chował tytuł  mi^rszałka,  został  parem  i  otrzymał 
dowództwo  jednej  z  kompanii  przybocznej  gwardyi 
królewskiej.  Napoleon  nie  chciał  uwierzyć  w  osta- 
teczne odstępstwo  swego  ulubieńca  i  przed  opuszcze- 
niem wyspy  Elby  pisał  do  niego  potajemnie,  zwie- 
rzając się  ze  swych  zamysłów.  6.  nie  odpowiedział 
cesarzowi,  alei  i  Ludwikowi  XyiII  nie  wydał  treści 
listu. .  Sta  wszy  się  nareszcie  podejrzanym  zarówno 
królowi)  jak  i  cesarzowi,  i  będąc  jedynie  zajęty  sa- 
mym Bobą  i  fortuną  swoją,  znalazł  się  B.  w.  tru- 
dnej pozycyi  przy  nądejś,oiu  Stu  Dni;  wybrnął  prze- 
ibięż  z^kłopptu,  udając  się  do  Bambergu  w  Bawaryi. 
Tam  zamordowało  go  sześciu  ludzi  zamaskowa- 
nych, mszcząc  się  za  prześladowania,  jakich  dozna- 
wały nd  niego  stowarzyszenia  tajne.  Czas  jakiś 
^opowiadano,  tę  sam  się  zabił,  wyskoczywszy  z  okna 
w  przystępie  gorączki.  B.  zostawił  dwa  dzieła:  1) 
^Ęólątions  des  campagnes  du  gśnóral  Bonaparte 
en  Egypte  et  en  Syrie"  (Paryż,  1800,  in  8);  i  2) 
,Ręlątion  de  la  bataiile  d.e  Marengo"  (Paryż,  1804). 
Ę.  miał  dwóch  braci:  Cezara,  którego  wypromował 
na  generała  dywizyi  (1810),  gubernatora  Piemontu 
1,  .kojaendanta  fi;orfu,  zmarłego  w  r.  181Q,  i  Wikto- 
r^^Leopolda,  również  generała  dywizyi,  (1808), 

^ąrłego  w.?r  ^3P7-       -  '■ 

Bor^Mw  Ja,ii  Ferdynand,  nauczyciel  głu- 
óhon^ęmyoh^.i  pisarz  francuski,  (*  1803  —  f  1886), 
i^jąci  ledwie  dwa  lata,  skutkiem  otrzęstenia  móz- 
.gu,  utracił  ^łuoh  i  mowę.  W  roku  U  życia  swo- 
jegą-  oddany  do  szkoły  głuchoniemych,  tak  się  wy- 
kształcił, iż  w  r.  1820,.  powierzono  mu  nauczanie 
W  zajadzie,  w  1829  zamianowano  go  profesorem 
zwyczajnym,  a  w  1865  dziekanem  kolegium  pro- 
fesorskiego w  narodowym  instytucie  głuchonie- 
mych. Był  on  najzdolniejszym  uczniem  Sicard'a, 
następcy  sławnego  księdza  de  TEpóCj  i  najznako- 
mitszym po  nich  w  całej  Francyi  nauczycielem 
głuchoniemych,  a  duszą  wszystkich  usiłowań  i  to- 
warzystw w  Paryżu,  zmierzających  do  polepszenia 
lps|i  ^ych  nieszczęśliwych.  Z  dzieł  jego  najważ- 
niejsze są:  „Histoire  et  statistique  de  Tóducation 
des  Sourd-muets";  „De  la  mimique  chez  les  peu- 
ples  ąncięnęs  et  modernes";  „De  la  pantomine  dans 
son  applicatioń:  k  Tenseignement  des  Sourd-muets"; 
,Question,.snr  la.  surdimititó,  rarticulation  et  la 
lectt^re  sur  les  fóTres";  L'abbó  de  TEpća,  sa  yie, 
son  apostolat  etc.".  *•. 

,  Berthieryt-  Haidinger,  Błyszcz  antymono- 
we-żelazis  ty  (miner).  Postać  krystaliczna  nie- 
wiadopia;  dotąd  znajdowano  go  tylko  w  postaci 
prętowatyćh  lub  włóknistych  skupień,  o  niewyraź- 
nej w.  rożnych  kierunkach  łupliwości.  C.  wł.  4.0 -: 
4.3;  tyr.  2.,..^  8.  Barwa  pząrp.-Btalowa,  nieco,  2ółt 


tawa  lub  czerwonawa,  z  pstrym  nalotem.  Pod  wsglę- 
deni  chemicznym  liczne  rozbiory  wykazują,  że  jest 
ón  wogóle  podwójnym  siarkiem  antymonu  i  Aela- 
za,  występującym  w  trzech  różnych  odmianach: 
FeS  +  Sb^S^  z  56.55  antymonu,  18.21  żelaza.  30.24 
siarki;  w  Braunsdorf  pod  Freiburgiem  w  Saksonii, 
w  Anglar  (depart.  de  la  Creuse)  we  Francyi,  w  Ara- 
ny-Idka  w  górnych  Węgrzech;  SFeS  +  4Sb,8^ 
z  59.65  antymonu,  10.45  żelaza,  29.90  siarid, 
w  Braunsdorf  i  w  Chazelles  w  Owemii;  wreszcie: 
SFeS  +  2Sb2S,  z  51.22  antymonu,  17.95  żelaza, 
30.83  siarki,  w  teg  ostatniej  miejscowości.  B.  topi 
się  łatwo  na  węglu  z  wydzieleniem  pary  antymo- 
nowej, a  po  ulotnieniu  antymonu  pozostawia  csainy 
auzel  magnetyczny,  dający  odczyn  żelaza.  W  kwa- 
sie' solnym  rozpuszcza  się  z  trudnością,  w  aiot- 
nym  łatwiej.  *  '• 

Borthold  ŚW.  rycerz  krzyżowy,  rodem  kalabryj- 
czyk,  który  w  ciężkim  boju  z  saracenami  uczynfi 
ślub,  że,  jeżeli  żyw  z  niego  wyjdzie,  to  wstąpi  do 
zakonu.  Wypełniając  ten  ślub,  przybył  w  sukni 
pielgrzymiej  na  górę  Karmel  w  Palestynie  i  tam 
osiadł  a  dziesięciu  towarzyszami  r.  1156,  zbudo- 
wawszy niewielki  kościółek,  opasany  mocnym  mu- 
rem z  wieżami,  niedaleko  jaskini  Eliasza.  Taki  był 
początek  zakonu  karmelickiego,  fi.  umarł  w  swym 
klasztorze  w  wieku  sędziwym  r.  1188  d.  29  mar- 
ca, w  którym  kościół  czci  jego  pamięć.  * 

Berthold  zBatyzbony  (Regensburga),  (*  mię 
dzy  1220  —  1230  w  Ratyzbonie  —  t  1272  Umie), 
słynny  kaznodzieja  niemiecki,  mnich  zakonu  fran- 
ciszkańskiego. Na  kazania  jego,  które  miewał  w  ró- 
żnych miejscowościach  Bawaryi,  Saksonii,  Aiistryi, 
nawet  Czech,  Szląska  i  Węgier,  zbiegały  się  tak 
wielkie  tłumy,  nie  tylko  ludn  prostego,  ale  i  warstw 
wyższych,  że  B.  musiał  wygłaszać  je  pod  gołem 
niebem.  Według  zapewnień  kronikarzy,  zbierało  się 
na  nie  po  20,  40,  a  nawet  100  tysięcy  słuchaczy; 
wielu  z  nich  towarzyszyło  B-owi  w  jego  wędrów- 
kach kaznodziejskich.  Grób  B-a  w  Ratyzbonie  był 
przez  długie  wieki  celem  licznych  pielgrzymek  po- 
bożnych, które  nawet  w  nowszych  czasach  nieza- 
pełnie  ustały.  —  Pozostałe  po  nim  kazania  należą 
do  najcelniej szych  zabytków  średniowiecznej  wymo- 
wy kaznodziejskiej  w  Niemczech.  Wydał  je  tóyty- 
cznie  Fr.  Pfeiffer  (2  tomy,  Wiedeń,  1862—80).  Ni 
język  nPwo-uiemiecM  przełożył  Goebel  (wyd.  II, 
Ratyzb.,  1857).  — Poro wn.:  C.  Schmidt  ,B.  v<m 
R.";  w  ,Theologische  Studien  und  Kritikca*  (rok 
1864).  K  o- 

Beiihold  S  c  ji  w  a  r  z^  domniemany  wynalasea 
prochu,  miał  żyć  w  początku  w.  XIV.  Preibnrg 
w  Bryzgo:vdi  szczyci  się  tern,  że  jest  jego  miastem 
rodzinnem,  i  pamięć  jego  uczcił  pomnikiem.  Był  on, 
jak  niesie  .  podanie,  zakonnikiem,  a  nazwisko  jego 
rzeczywiste  brzmieć  miało  Ancklitzen.  Do  wyna- 
lazku swego  doszedł  jakoby  przypadkowo,  .gdy  do 
tygla,  w  którym  mieszał  siarkę  z  saletrą,  wpadł 
rozżarzony  węgiel.  Straszny  wybuch,  jaki  nastąpił. 
tak  przeraził  braciszków  zakonnych,  że  nmali  go 
za  dzieło  szatana,  a  wykrytego  póioiej  jego  spraw- 
cę Schwarzem  (Czarnym) nazwali, jako  mąj ąoego 
widocznie  stosonki  z  ozM^nen^i  dnobami.    O  ile .  sif 
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'     adąje,  mieasaniny   wybuchowe  se  składem  proohn 
"    strwlnioB^o  były  znane  w  Eoropie  na  dłngo  przed 

*  ^ką,  podawaną  za  caas  iyoia  S-a.- 

Berihold  zHennebergu,  arcybiskup mogonoki 
'^  i  elektor  rzeszy  niemieckiej  (f  1504).  Wyniesiony 
'  na  stolicę  arcybiskupią  w  r.  1484,  odznaczył  się 
^'  tern,  że  na  sejmie  pańiśtwowym  w  Wormaoyi  1495 
'I  r.  najbardziej  się  przyczynił  do  uoliwały  t.  z.  wie- 
^  omego  pokoju  ziemskiego  (der  ewige  Landfriede), 
i''  skutkiem  któr^  stanowczo  zabroniono  wojen  feu- 
'  dalnyoh,  a  dla  wymiaru  sprawiedliwości  utworzono 
?     najwyższy  sąd  państwowy,  pod  nazwą  .Beichskam- 

•  mergericht*.  ■• 

Bsrthdd  Arnold  Adolf  (*  d.  26  lutego  I8O81 
w  Soeet)  (WestfiUia),  nauk  lekarskich  słuchał  w  Qe- 
tyndze  i  tam  r.  1828  po  obronie  rozprawy  ,De  cau 
terio  aotuali*,  został  doktorem  med.  Po  dłuższej  po 
dróźy  naukowej  osiedlił  się  w  Getyndze  jako  pry 
watdocent  r.  1825  i  wydał  ciekawą  pracę  o  natu 
rze  wścieklizny;  w  r.  1885  został  nadzwyczajnym, 
a  V  następnym  zwyczajnym  profesorem  fizyologii, 
t  d.  8  lutego  1861.  Jako  pisarz,  był  bardzo  płód 
nym:   spółczesne    mu    czasopisma   naukowe,    nie 
mieokie,  zawierają  mnóstwo  rozpraw  jego   z  dzie 
dżiny  flzyologii,  zoologii   i  anatomii   porównawczej 
z  ddeł  obszerniejszych  wymieniamy  tu:    1)  ,Lehr- 
buoh  der  Physiologie  dea  Menschen   und  der  Thie- 
re"  (Getynga,  1824,  wyd.  III.  1848);  2)  .BeitrSge 
zur  Anatomie,    Zootomie  und  Physiologie"  (tamie, 
1881);    3)    .Beobachtungen  iiber    das   quantitatiTe 
Yerhkltniss  der  Nagel-  und  Haarbildung  beim  Men- 
schen* (tamśe,  1850).    Bazem  z  Bunsenem  wydał: 
,Das  Eiseaosydbydrat  ein  Oegengift  der  arsenigen 
Saure*  (tamże,  1884).  «*•''' 

Bertaolda  system,  niemiecki  system  nor- 
malny, oznacza  w  drukarstwie  porządek  podziału 
wielkośd    czcionek,    według   niezmiennej  jedności. 
Nazwę    swą    zawdzięcza   Hermanowi    Bertholdowi, 
właścicielowi  lejni  czcionek   i   fabryki   linii  mosię- 
żnych w  Berlinie;  W  r.  1878   drukarze  niemieccy, 
choąc  wybrnąć    z  chaosu    różnych  systemów   (Ca- 
sloa,  Fournier,  I)idot,  Haase  i  Auer),  polecili  B-owi, 
tąjednostajnienie  wielkości  różnych   gatunków  czcio- 
nek   na  podstawie    systemu  Didofa,   mającego   za 
niezmienną  jedność  firancuską,  miarę  długości,  sto- 
pę (pied  de  roi)  równą  864.07  drukarskim  punktom. 
B.    wespół   z  prof.  Forsterem,   dyrektorem   berliń- 
skiego obserwatoryum,  po  roku  pracy  obmyślił  sy- 
stem, w  którym  za  podstawę  wzięto  ilowoczesną  mia- 
rę metr    i  podzielono  ją  na  2,660  części,  zowiąc 
}e  punktami  metrycznemi.     Z  jednostek   tych,    bez 
ułamków,    wciąż    Mrzorując    się    na    systemie   Di- 
dofa, ustanowił   B.  14-oie  wielkośd  czcionek  dru- 
karskioh,   a  mianowicie:   dyament=4  punkta,   perl 
=35  p.,  nonparel=:6  p.,  kolonel^7  p.,  petit=8  p., 
>urg08^9  p.,  garmont=IO  p.,  cyoero=12  p.,  my- 
»I=rl4  p.,   teroya=:16  p.,    dubelgarmont  (tek8t)=: 
10  p.,  dubelcyoero=:24  p.,  kanon=86  p.,  missal=: 
L8  p.      Porządek  B-a  różni  się  od  systemu  Didofa 
ylko  o  0.2  mm.  na  metrze,  za  jednoznaczny  prze- 
o  pod  tym  wzgfędem  uważany  być  może,   różnica 
riękaza,  zachodzi  w  podziale   na  gatunki.    System 
(-a  przj^ęty  został  w  całych  Niemczech;   nazwano 


go  normalnym,  t>  j.  urzędowym  niejako.  Wyrugo- 
wał on  dawniejsze  wkdliwe  nieraz  podziały,  t.  zw. 
,qrstemy  domowe",  które  w  kłopot  wprawiały  wła-' 
śddeli  lejni  czcionek.  U  nas  zowlą  system  B-a' — 
paryskim,  dla  odróżnienia  od  pospolicie  używanego 
systemu  lipskiego.  —  Jedne  tylko  ozdoby  typografi- 
czne (ornamenta),  jako  nie  będące  speoyalnym  wy- 
tworem naszych  lejni,  odlewane  są  według  systemu 
paryskiego. — Nowoczesne  zakłady  typograficzne  na- 
sze urządzane  są  całkowicie  według  systemu  B-a, 
dla  uniknienla  technicznych  trudności,  z  mieszania 
systemów  wynikających,  oraz  możności  posiłkowa- 
nia się  najnowBzemi  wytworami  lejni  zagranicznych 
w  dziale  ornamentyki  drukarskiej.  ^-  ^-  ^^^ 

Bertłioldsdorf  (Perchtolsdorf,  Petersdorf, 
miasteczko  pod  Wiedniem,  na  drodze  do  Badenu, 
w  malowniczej  okolicy  nad  strumieniem  Łiesing; 
rozległe  winnice,  stacya  klimatyczna,  piękny  ko- 
ściół gotycki.  W  1529  i  1688  r.  zburzone  przez 
turków.  ^»*-  ?• 

Beitliollet  (hr.  de)  Klaudyusz  Ludwik  <* 
9  grudnia  1748  r.  w  Tallohre,  w  Sabaudyi),  z  za- 
miłowam'a  oddał  się  studyom  lekarskim,  leczirkrót- 
ce  przerzucił  się  na  pole  chemiczne.  Ważne  od- 
kryoi'1  w  dziedzinie  chemii  .stosowanej  otworzyły 
mu  drogę  do  katedr  w  szkole  Normalnej  i  Polite- 
chnicznej, oraz  zjednały  najwyższą  w  ojczyźnie  go- 
dność naukową:  członka  instytutu  firancuskiego, 
w  młodym  stosunkowo  wieku,  bo  w  82  roku  ży- 
da. Bozpocząwszy  swój  zawód  w  epoce  panowa- 
nia w  chemii  teoryi  flogistonowej,^  B.  już  około  1785 
otwarcie  przechodzi  do  szeregu  zwolenników  nauki 
ŁaToisiera.  Jednocześnie  też  rozwijają  się  i  wzno- 
szą coraz  wyżej,  zarówno  zasługi  jego  na  polu  za- 
stosowań nauki,  jak,  bardziej  może  jeszcze,  dąże- 
nia i  wzloty  myśli  jego  czysto  naukowych.  Nieza- 
dawalnia  się  szcz^wym  trafem,  który  mu  zau- 
ważyć pozwolił  bielące  własności  podchloranów, 
jakkolwiek  odkrycie  to  samo  w  sobie  ma  już  za- 
rodki przyszłego  olbrzymiego  rozwoju  sztuld  przę- 
dzalniczej i  farbiarskiej;  nie  poprzestaje  na  odkry- 
du  chloranów  i  ich  wybuchowych  własnośd;  nie- 
dość  mu,  że  poczynił  najważniejsze  ulepszenia 
w  metodach  otrzymywania  amoniaku  i  związków 
cyanowych:  poddaje  najściślejszym  badaniom  nau- 
kowym wszystkie  te  dała  i  znaczną  liczbę  innych, 
określa  ich  skład,  własności,  sposoby  tworzemasię 
i  rozkładania;  wykazuje,  że,'  wbrew  powszechnemu 
wówczas  mniemaniu,  amoniak  w  sobie  nie  zawiera 
tlenu;  przez  studya  nad  kwasem  pruskim  i  cyan- 
kami  stwarza  podstawę  dla  świetnego  Gay-Lussaoa 
odkrycia  cyanu.  Sława  B-a  wzrasta  do  takiego 
stopnia,  że  Napoleon  stawia  go  na  czele  wypraw 
naukowych,  jakie  towarzyszyły  armiom  do  Włoch 
i  Egiptu  i,  pokładając  słuszną  ufhość  w  niezwy- 
kłych jego  zdolnościach  organizatorskich,  pozwala 
mu  kierować  czynnościami  uczonych  na  własną  rę- 
kę. Ten  szereg  prac  i  zasług  nie  usuwa  jednak 
z  myśli  B-a  sprawy,  która  nad  wszystkie  inne  wy- 
daje dę  mu  ważniejszą.  Wśród  tylu  zajęć  różno- 
rodnych, powstajie  i  dojrzewa  plan  dzieła,  w  któ- 
rem  B.  złożyć  ma  do  skarbca  nauki  najpiękniejszy 
owoc  sweg^myśli  bujnej  i  przenikliwą  i  o  półwie- 
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ku  oont^miiiej  wyprzedzi^ąoej  dobę  współoEesną. 
Dzirto  W  wychodzi  w  r.  XI  (1803),  a  tytuł  jego 
brzmi:  ,Essai  de  8tatique  oUmiqae*.  W  książce 
tej  B.  próbnie  stworzyć  dla  ^^awisk  ohemicznyoh 
podobną  wspólną  zasadę,  jaką  astronomia  dla  wszy- 
stkich ^awisk  przez  siebie  badanych  widzi  w  oią- 
ieiuu  powszechnem.  „Próba  statyki  chemicznej* 
zaczyna  się  od  wyrazów:  .Łes  puissaaces  qui  produi- 
sent  les  phónomónes  chimiąues  sont  toutes  dórivóes 
de  Tattraotion  mutuelle  des  molócules  des  oorpa 
k  laąuelle  on  a  donno  le  nom  d'affiaitó,  pour  la 
distinguer  de  Tattraction  astronomique*.  Zawiłość 
działań  i  rozmaitość  spraw  chemicznych,  daleko 
większa,  aniżeli  ^awisk  astronomicznych,  wedłag 
przekonania  B-a,  objaśnić  się  daje  w  sposób  łatwy 
i  prosty,  tern,  źe  wobec  niezmiernie  małych  odle- 
głości, jakie  dzielą  jedne  cząsteczki  ciał  od  dru- 
gich, wpływ  na  sgawisko,  oprócz  masy  i  odległo- 
ści, wywiera  jeszcze  postać  cząsteczek  i  szczególne 
stany,  w  jakich  mogą  się  one  znajdować.  Wpływ 
tyoh  okoliczności,  po  części  zapewne  woale  nam 
nieznanych,  jest,  według  B-a,  jedyną  przyczyną  do- 
tychczasowej naszej  niemożności  wyprowadzenia 
wszystkich  ąjawisk  chemicznych  z  jednej  wspólnej 
zasady,  jak  astronomowie  wyprowadzają  zjawiska 
niebieskie,  a  następstwem  nieuniknionem  takiego 
stanu  rzeczy — konieczność  drobiazgowego  badania 
zjawisk  chemicznych,  śledzenia  krok  za  krokiem 
kapryśnego  ich  przebiegu.  Nie  należy  jednak  wy- 
rzekać się  nadziei,  że,  w  miarę  postępu  takich  ba- 
dań szczegółowych,  coraz  wyraźniej  wynurzać  się 
będą  zasady  ogólne  i  coraz  dobitniej  zarysowywać 
się  będzie  zasad  tyoh  podobieństwo  do  praw  me- 
<)baniki  Tak  B.  pojmował  najwyższe  zadanie  che- 
mii, ładził  się  jednak,  niestety,  przypuszczając,  że 
obszar  faktów,  za  jego  czasów  dokładnie  zbada- 
nych, wystarcza  do  wykrycia  tyoh  praw  ogólnych, 
które  z  tak  nieporównaną  słusznością  uważał  za 
szczyt  f  koronę  nauki.  I  dzisiaj,  po  upływie  ca- 
łego niemal  stulecia  od  chwili,  w  której  .Essai  de 
8tatiqne  cbimique''  został  wydany,  chemia  czeka 
jeszcze. na  swego  Newtona,  jakkolwiek  zasoby  fak- 
tów wzrosły  w  tym  okresie  do  miary,  o  jakiej  B. 
nie  marzył  nawet  zapewne.  Dziś  tylko  stało  się 
rzeczą  widoczną,  że  usiłowanie  podciągnięcia  zja- 
wisk chemicznych  pod  zasadnicze  prawa  mechani- 
ki było  genialnem  przeczuciem.  W  szczegółach 
jednak  B.  błądził,  i  to  ciężko  błądził.  Tak  np. 
wyobrażał  on  sobie,  że  skutkiem  proporcypnalno- 
ścf  działania  do  mas  działających,  związek  tem 
więeej  mieć  będzie  w  swym  '  składzie  pewnej  czę- 
ści składowej,  im  więcej  wprowadziliśmy  Jej  w  dzia- 
łanie. Lecz.  jednocześnie  z  wygłoszeniem  tego  po- 
glądu coraz  widoczniejszem  było  dla  ogółu  che- 
mików, że  najogólm*ejszem,  najbardziej  podstawo- 
wem  prawem  chemicznem,  jest  prawo  stałości  sto- 
sunków. W  tego-to  prawa  obronie  wystąpił  prze- 
ciwko B-owi  jego  rodak,  a  podówczas  profesor 
w$^adrycie,  Józef  Proust  i  wszczął  z  nim  spór, 
wsławiony  w  dziejach  nauki,  zarówno  przez  siłę 
i  dowcip  użytych  obustronnie  dowodów,  jak  i  przez 
niezwykłą  objektywność  i  wytworną  grzeczność 
walczących.    W   sporze  tym   B.    został  pokonany, 


tem  zupełniej,  że  podczas  właśnie  najgorętszego 
jego  trwania,  z  drugiej  strony  Kanałn  rozległ  się 
potężny  głos  Daltona,  powołąjący  do  nowego  *y- 
cia,  zamarłą  przed  wiekami,  razem  ze  staroży- 
tnymi filozofami  greckimi,  teoryę  atomistyczną. 
Liczne,  następujące  pokolenia  chemików,  za  naj- 
bliższe, za  najpilniejsze  zadanie  swojej  nauki  uzna- 
ły teoryi  owej  poparcie  i  chemia  pod  tym  wpły- 
wem przyjęła  kierunek,  jakiego  B.  nie  życzył  jej 
wcale:  Zaczęła  coraz  bardziej  oddalać  się  od  fizy- 
ki i  przybierać'  charakter  nauki  coraz  wyłączniej 
opisowej}.  Chęć  wytworzenia  jak  największej  liczby 
przewidywanych  przez  teoryę  związków  ogarnęła 
wszystkie  umysły,  a  w  przebiegu  zjawisk  uważana 
była  tylko  zewnętrzna,  jakościowa  strona.  Stąd 
po  Daltonie,  oprócz  Oay-Lussacowskich  i  Fara- 
dayowskioh  uzupełnień  prawa  stałości  i  wielokro- 
tnośoi  Btosanków,  chemia  nie  pozyskała  ani  jednej 
nowej  podstawy,  obejmującej  ogół  zjawisk.  I  do- 
piero bieżąca  ćwierć  wieku  przyniosła  ze  sobą  za- 
zarody  prawdziwego  w  tym  kierunku  postępu.  Do- 
piero badania  doświadczalne  J.  Thomsona,  Gold- 
berga  i  Waagego,  Ostwalda,  van  fHofflEi,  Arrbe- 
niusa,  w  połączeniu  z  roztrząsaniami  teoretycznemi 
Williamsona,  Clausiusa,  Pfaundlera,  przywracać  za- 
czynają zerwaną  łączność  pomiędzy  fizyką  a  che- 
mią. Powinowactwo  chemiczne  zaczyna  być  rozpa- 
trywane, już  nie  przypuszczalnie,  lecz  na  podsta- 
wie doświadczeń,  jako  jedna  z  postaci  przyciąga- 
nia mecśbanicznego.  Wpływ  działających  mas,  wpra- 
wdzie nie  na  skład  związku,  ale  na  sposób  i  szyb- 
kość jego  powstawania,  zostaje  dowiedziony.  Dzi- 
siejszy kontynuator  B-a  znalazłby  niemałe  podsta- 
wy do  mówienia  o  mechanice  chemicznej,  jakkol- 
wiek, zamiast  statyki,  musiałby  uwzględnić  dyna- 
mikę atomów  i  cząsteczek.  Nowy  ten  kierunek 
w  chemii,  to  spuścizna  po  wielkich,  chociaż  na  sw^j 
wiek  o  wiele  zawczesnych,  ideach  B-a.  Sam  on 
wczas  ustąpił  z  pola  walki,  lecz  raz  zaprzysiężoną 
miłość  nauki  dochował  wiernie  do  zgonn.  Miejsce 
zwykłego  jego  pobytu,  Ąrcueil  pod  Paryżem,  sti^ 
się  punktem  zbornym  dla  uczonych  z  całego  świa- 
ta, siedliskiem  stowarzyszenia  naukowego,  które 
nawet  własne  wydawało  pamiętniki  (,Mómoires  de 
la.sociótó  savante  d'Aruueil*).  Tutaj  wielki  filozof 
dokonał  sławnego  żywota  6  listop.  1822  r.      ^■'- 

BerthoUetia-  Bertoleoya  czyli  Orzesznia. 
Rodzaj  roślin,  należący  do  rodziny  mir  to  wa- 
to wy  eh,  plemienia  czaszniowyoh  {Ifyrtaceae-Le- 
cytheae),  utworzony  przez-  Humboldta  i  Bonpland'a 
na  cześć  francuskiego  chemika  Berthollefa.  Posia- 
da on  kwiaty  bardzo  podobne  do  kwiatów  ozasasni 
{leq/this).  Kielich  zrosłolistkowy  z  rurką  kulistawą, 
zrosła  z  zalążnią,  z  krajem  górnym  2 — 4- dziel- 
nym, odpadającym.  Korona  mniej  więcej  foremna, 
z  6  płatków  osadzonych  na  brzegu  krążka  nadza- 
lążniowego  czareozkowatego,]  prawie  równych,  pod- 
stawami zrosłyoh  z  sobą  i  z  czareozką  pręcikono- 
śną.  Czareczka  pręcikonośna  osadzona  wras  z  płat- 
kami, z  jednej  strony  króoiuchna,  a  z  drugiej  wy- 
dłużona w  języczek  płatkowaty,  kapturkowaty, 
w  końcu  rozszerzony,  osłany  dachówkowato  apło- 
wiałemi  pręcikami   w  postaci    blaszeczek.    Pręciki 
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płodne  w  wielu  okółkaoh  na  podstawie  ezareczki; 
nitki  ioh  krótkie,  maczugo  irate,  pylniki  szczytowe, 
2-woreozkowate,  jajowe,  otwierające  się  w  pudłuż. 
Ztdąinia  dolna  5-komorowa;  komory  4-zalążkowe; 
zaląjtki  pouozepiane  parami  nadlegle,  w  k%eie  we- 
wnętrznym; szyjka  szydłowata,  wygięta;  znamię 
pojedyncze.  Torebka,  a  raczej  puszka,  kalistawa, 
drzewiasta,  wewnątrz  mięsista,  z  osią  środkową 
wolną,  pękającą  w  szczycie  wieczkowato  oddziela- 
jącym się  krążkiem  górnym,  małym  i  brodawecz- 
kowatym.  Nasion  16—20,  uczepionych  u  osi  środ- 
kowej.  wzniesionych,  3-kątnycb,  w  grzbiecie  wy- 
pukłych, ze  skórką  kostną  i  pomarszczoną.  Zaro- 
dek przedstawia  ciało  jednorodne,  mięsiste,  oleiste, 
bez  zróżniczkowania  na  liścienie,  rostek  i  inne  czę- 
ści. Znanym  jest  tylko  jeden  gatunek,  zwany  Ber- 
thoUełia  exeel8a  H.  et  B. — Bertolecya  wyniosła,  ro- 
snąca bardzo  często  po  lasach  w  Ameryce  południo- 
wej, zwłaszcza  nad  Orynoko;  także  w  Brazylii  i  Qu- 
janie,  gdzie  bywa  nawet  hodowaną.  Jest  ona  drze- 
wem wspaniałem,  przeszło  na  100  stóp  wysokiem, 
w  ojczyźnie  swej  znanem  pod  nazwą  Tuka.  Po- 
siada koronę  ostrokrężno  -  rozłożystą,  która  ze 
swych  poziomych  naprzemianległych  konarów  spu- 
szcza gałęzie  wiszące  aż  do  samej  ziemi,  ku  końcom 
gęsto  ulistnione.  Liście  naprzeraianległe,  podługo- 
wate.  krótkokończyste,  skórzaste,  z  wierzchu  jak- 
by lakierowane  i  żółtawo  -  zielone,  spodem  ćme 
i  gęsto  żebrzysto-czerwone.  Kwiaty  w  wielkich 
i  kłosowatych  gronach  końcowych,  jakby  dzwonki 
8 — 12  cali  w  średm'ey,  żółte,  woni  niemiłej,  tylko 
jeden  dzień  trwające,  z  płatkami  podługowatemi, 
wydrążonemi,  w  końcu  odwiniętemi.  Owoc  wielko- 
ści głowy  dziecięcej,  czarny  i  gładki,  obleczony 
powłoką  mięsistego  kielicha,  z  wieczkiem  i  po 
jego  opadnięciu  otworem  tak  małym,  że  nie  prze- 
puszcza oai  środkowej;  w  nim  zaś  15 — 20  nasion 
wzniesionych,  jakby  kryształy  wielościenne,  ostro- 
słupowate  przez  wzajemne  uciskanie  się,  około  1 
i  pół  cala  długich  i  pół  cala  grubych,  rótraież  ze 
skórą  grubą,  prawie  kostną,  chropowatą,  z  jedną 
ostrą  i  kilku  tępszemi  krawędziami,  ciso-czarniawą. 
Kwitnie  w  porze  gorącej  W  ojczyźnie  swej  B.  ex- 
celsa  jest  rośliną  nader  użyteczną.  Drewno  jej  do- 
starcza wybornego  materyału  budowlanego;  nasio- 
na zaś,  zwane  kasztanami  brazylijskiemi, 
migdałami  albo  orzechami  amerykań- 
ski emi,  zawierają  duży  zarodek  jadalny,  przepeł- 
niony łagodnego  smaku  olejem,  lecz  prędko  jeł- 
ozejąoym.  Wytłoczony  z  nich  olej  używa  się  do 
potraw  zamiast  oliwy.  Nasiona  te  drogą  han- 
dlu przychodzą  i  do  Europy;  u  nas  spotkać  je  mo- 
żna w  każdym  handlu  korzennym,  lecz  smak  ich 
jest  daleki  od  tego,  jaki  mają  świeże,  w  swojej  oj- 
czyźnie. '•  *• 

Berthoud  Ferdynand,  sławny  zegarmistrz  (* 
13  marca  1727  w  Placemont,  w  dawnem  hrab- 
stwie Neuchatel  —  f  w  Oroslay,  w  powiecie  Mont- 
Moreney  20  czerwca  1807).  Ojciec  przeznaczył  go 
do  stanu  duchownego  i  dał  mu  wystarczającą  edu- 
kacyę.  Podczas  tej  nauki,  młody  student  okazał 
speoyalne  zdolności  do  nauk  ścisłych.  Mając  lat  16 
nadarzyła  mu   się  sposobność  rozpatrzenia  meoha- 


m^mu  zegara ,  wieżowego.  Uczuł  od  tego  czasu 
niepowstrzymaną  chęć  do  mechaniki,  a  w  szcze- 
gólności do  zegarmistrzowstwa.  Po  krótkiej  nauce 
w  tym  zawodzie,  przybył  do  Paryża  w  r.  1 745,  ma- 
jąc lat  18,  dopełnił  swoje  wiadomości  przez  poznanie 
konstrukcyi  wielkich  zegnrów  ówczesnych,  a  w  kilka 
lat  później,  postanowiwszy  osiedlić  się  we  Francyi, 
założył  swoją  pracownię  przy  ulicy  Hurlay,  nieda- 
leko domu,  zamieszkanego  wówczas  przez  Juliana 
Leroy.  Wr.  1763  ogłosił  swą  pracę  pod  tytułem: 
,Essai  sur  Thorlogerie"  2  vol.  in  4-o  (2-gie  wyd. 
1786),  która  zwróciła  na  niego  uwagę  świata  uczo- 
nego. Akademia  umiejętności  przyłączyła  go  do 
komisyi,  wydelegowanej  do  wyegzaminowania  ze- 
gara, zbudowanego  przez  Harrisona,  mającego  słu- 
żyć do  wymierzania  długości  geograficznej  morza. 
Te  prace  naprowadziły  B-a  na  wynalazek.  Zbudo- 
wał dwa  zegary  do  wymierzania  długości  geogra- 
ficznej, których  wykonanie  było  mu  powierzone 
przez  ministra  marynarki  w  r.  1766.  Pomimo  przy- 
chylnego raportu  hr.  de  Flerieu  i  de  Borda,  któ- 
rzy mieli  powierzone  ich  wypróbowanie  w  podró- 
żach, a  szczególnie  w  wyprawie,  odbytej  w  r.  1768 
do  1769,  która  trwała  11  miesięcy  i  10  dni,  zega- 
ry jego  systemu  chronometru  były  mu  zaprzeczone 
przez  wielu  zegarmistrzów  nowoczesnych,  pomiędzy 
innymi  Dubois  i  Saunier.  Pomimo  napotykanych 
przeszkód  i  zawodów,  otrzymał  jednak  dyplom  na 
zegarmistrza  marynarki,  a  rząd  hiszpański  obstalo- 
wał  u  niego  zegary,  przeznaczone  dla  marynarki 
wojennej  półwyspu.  B.  F.  należał  do  komisyi,  po- 
wołanej dekretem  4  frnctidora  w  II  roku  dla  osą- 
dzenia konkursu,  odnośnie  do  wykonania  nowego 
systemu  zegara  godzinnego;  był  członkiem  towa- 
rzystwa londyńskiego  instytutu  narodowego  umie- 
jętności i  sztuki,  i  kawalerem  ordern  legii  honorowej 
od  samego  założenia  tegoż  orderu.  Oprócz  dzieła: 
.Essai  sur  rhorlogerie",  jeszcze  dziś  używanego, 
pisał  rozmaite  podręczniki  o  zegarach  do  wymie- 
rzania długości  geograficznej  i  pomiaru  czasu.  Bi- 
blioteka konserwatoryum  sztuk  i  rzemiosł  posiada 
rękopism  B-aF-a,  składający  się  z  23  vol„  a  zatytu- 
łowany .Dziennik  doświadczeń  i  studyów  nad  zegar- 
mistrzostwem",  prowadzony  od  r.  1766— 1806,  który 
zdaje  się  być  pisany  ręką  autora,  z  wyjątkiem  osta- 
tnich dziesięciu  stronic,  pisanych  podług  notat,  do- 
łączonych do  rękopismu,  przez  jednego  z  jego  uczni, 
Ferdynanda  Martina.  *"■  '^• 

Berthoud  Ludwik,  synowiec  Ferdynanda, 
również  zegarmistrz,  udoskonalił  wynalazek  stryja, 
był  członkiem  instytutu  i  zegarmistrzem  marynar- 
ki. Umarł  w  młodym  wieku  w  r.  1813. 

Berthond  Samuel  Henryk  (*  1804  w -Cam- 
brai),  pisarz  francuski,  dał  się  poznać  głównie  ja- 
ko popularyzator  wiedzy  dla  ludu.  W  tym  kierun- 
ku opracował:  .Fantaisies  scientifiąues*  (6  tomów, 
1861),  „Petits  ohroniąues  de  la  science"  (10  tomów, 
1861—71);  „Histoire  et  roman  vśgśtaux"  (1881) 
i  inne.  Dla  młodzieży  napisał:  „La  France  histo- 
rique,  indostrielle  et  pittoresąue"  (2  tomy,  1835  — 
1837),  „Le  monde  des  insectes"  (1864),  L'óspri 
des  oiseauz"  (1866)  i  t.  d.    Pisał  nadto  wiele  ro 
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mansów,  jak  np.  ,Łe  choTen  da  diable"  (1888), 
,L'eafant  saas  móre"  (1843)  i  inne. 

Bartl  D,ominik,  filozof  włoski  (*  1820  roku 
w  Cnmianie).  Kształcił  się  na  uniwersytecie  turyń- 
skim,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora;  pisał  naj- 
pierw sztuki  dramatyczne,  później  wszakże  oddał 
się  filozofii  i  w  r.  1849  został  jej  profesorem  w  Tu- 
rynie, skąd  się  przeniósł  na  katedrę  historyi  filozo- 
fii do  Rzymu.  Był  też  ministrem  oświecenia,  rol- 
nictwa i  handlu  (1865—67,  i  1881—85).  Najwa- 
żniejsze z  dzieł  jego  są  następujące:  ,G.  Bruno" 
(Florenoya,  1866,  2  wyd.  1889);  „CJopernico  e  le  vi- 
cende  del  sistema  Copernicano  in  Italia...  eon  do- 
cumenti  interno  a  O.  Bruno  e  Qalileo  Galilei' 
(Rzym,  1876);  ,11  processo  originale  di  G.  Galilei" 
(1876—79);  .Cesare  Alfleri"  (1877);  ,Di  G.  Bruno 
e  di  taluni  snoi  discepoli*  (1878);  „La  Tita  a  le 
operę  di  Tom.  Campanella*  (1578);  ,Nuovi  docu- 
menti  sn  Tom.  Campanella'  (1881).  Zasługują  także 
na  zaznaczenie:  ,n  conte  di  Cavour  avanti  ii  1848" 
(1887)1  ,Diario  inoedito  eon  notę  autobiografiohe  di 
Cavour«  (1888).  • 

Bertłn  Antoni,  zwany  pospolicie  Clievalier 
de  B.,  (•  1762  na  wyspie  Bourbon  —  t  1790  na 
wyspie  San  Domingo),  poeta  francuski,  naśladowca 
i  współzawodnik  Parny'ego,  stał  się  bardzo  popu- 
larnym swojemi  .Lesamoura,  ólógies"  (1780)  i  po- 
zyskał przydomek  Properoyasza  francuskiego.  Pi- 
sał lekkie  wiersze  miłosne,  listy,  podróże  i  t  p. — 
Wszystkie  jego  ,Poósies  et  oeuvres  diYerses*  wy> 
dał  ostatnio  E.  Asse,  (Paryż,  1879).  6.  służył 
w  wojsku  francuskiem,  umarł  w  dzied  swego  ślubu 
z  pewną  mulatką. 

Berlin  Jan  Wiktor,  krajobrazista  francnzki 
(•  1775  r.  w  Paryżu— t  tamże  w  r.  1842),  wysta- 
wił po  raz  pierwszy  w  r.  1793,  następnie  zasilał 
wystawy  bezustannie  krajobrazami,  opartemi  prze- 
ważnie na  motywach  włoskich.  Współcześnie  był 
bardzo  ceniony.  Pomysły  jego  są  słabe,  brane  po- 
spolicie z  historyi  i  mithologii,  układu  nikłego,  ale 
w  kolorycie  miłe,  a  rysimek  bardzo  prawdziwy 
i  pełen  talentu.  "•**• 

Bartis.  rodzina  wybitnych  dziennikarzy  i  polity- 
ków francuskich,  pochodząca  z  Pikardyi. — L  ud  w  i  k 
Franciszek  B.  zwany  „B.  starszym"  (*  1766 — + 
1842),  pisywał  do  ,  Jour.  de  Paris"  i  .Eclair'"  podczas 
rewolucyi,  prowadząc  umiarkowaną,  lecz  stanowczą 
opozycyę  rojalistyozną ,  prześladowany  za  dyrekto- 
ryatu,  nabył  za  konsulatu  wspólnie  z  bratem  (ob. 
niżej)  istniejący  od  1789  roku  .Journal  des  Dóbats 
et  des  Dóorets",  który  odtąd  wydawał  (1800)  p. 
t.  ,  Journal  de  Dóbats".  Napoleon  zmusił  go  (1809) 
do  zmiany  tytułu  pisma  na  ,  Journal  de  Tempire" 
iw  1811  roku  zupełnie  je  skonfiskował  i  dołączył 
jako  dodatek  do  urzędowego  .Monitora".  Do- 
piero 1814  roku,  za  restauracyi,  odzyskał  B.  swój 
dziennik,  któremu  poprzedni  tytuł  i  charakter 
przywrócił.  W  1815  r.  był  z  królem  podczas  Stu 
Dni  w  Gandawie.  Popierał  rząd  do  1823  roku, 
kiedy  razem  z  CIiateaubriand'em  przeszedł  do  opozy- 
cyi  konstytucyjnej.  Po  rewolucyi  lipcowej,  rozszedł 
się  z  Chateaubriand'em:  stale  w  swem  piśmie  po- 
pierał dynastyę  orleańską.    Spadkobiercy  obu  B-ów 


są  po  dziś  dzień  właścidelami  .Debatów",  obecnie 
niezaprzeczenie  najlepszego  i  najsamodzielniejszego 
organu  dziennikarstwa  francuskiego,  który  prowa- 
dzą w  umiarkowanym  kierunku  republikańskim. — 
Ludwik  Franciszek  B.  deVeauz,  zwany  ,B. 
leSuperbe"  (*  1771— t  1842),  dziennikarz,  poseł 
i  par,  syn  kapitana  kirysyerów  przyboc^ych  kró- 
lewskich, wspólnie  z  bratem,  B.  starszym  (ob.)  za- 
łożył w  Paryżu  wpływowy  w  obecnej  jeszcze  do- 
bie dziennik  , Journal  des  Dóbats",  którego  pierw- 
szy numer  ukazał  się  w  pierwszych  dniach  rewo- 
wolucyi  (29  sierpnia  1789  roku).  Po  upadku  Bo- 
bespierre'a  (lip.  1784),  redagował  dziennik  .Edair" 
w  duchu  opozycyjnym,  skonfiskowany  przez  dy- 
rektoryat  po  18  fruotidora  (wrzesień  1797).  Obok 
zajęó  dziennikarskich  zebrał  duży  majątek  na  ope- 
racyach  bankierskich.  W  1820  roku  obrany  do 
izby  deputowanych  od  departamentu  Seine-et-Oise, 
przyłączył  się  do  opozycyi  rąjalistyoznej;  obrany 
ponownie  1824  r.,  a  przedtem  jeszcze  w  charakte- 
rze radcy  stanu  wstąpił  do  ministeryum  Vill61e'a, 
razem  z  Chateaubriand'em,  swoim  przyjacielem 
i  współpracownikiem  w  .Debatach",  który  objął 
tekę  spraw  zagr.  Gdy  Chateaubriand  na  osobiste 
życzenie  królewskie  został  usunięty,  B.  podał  się 
do  dymisyi;  obadwaj  rozpoczęli  w  „Debatach"  za- 
ciętą walkę  przeciw  gabinetowi  Vill4le'a,  zakończo- 
ną upadkiem  jego  rządów.  Obrany  do  Izby  w  1827 
roku,  B.  wstąpił  do  ministeryum  Martignac'a,  podał 
się  do  dymisyi  z  chwilą  objęcia  rządów  przez  ultra- 
rojalistyczny  gabinet  Polignac'a  i  należał  do  liczby 
221  deputowanych,  którzy  założyli  protest  przeciw 
temu  gabinetowi.  Obrany  do  izby  12  lipca  1830 
roku,  sprzyjał  zamysłom  rewolucyjnym,  przyczynił 
się  do  osadzenia  dynastyi  orleańskiej  na  tronie, 
opuszczonym  przez  lóurola  X;  w  1881  roku  był  po- 
słem Ludwika  Filipa  do  rządu  holenderskiego  w  Ha- 
dze, w  1832  mianowany  parem.  *• 

Bertln  Edward,  malarz  i  dziennikarz  fran- 
cuski (•  7  paźdaer.  1797  r.  w  Paryżu— t  tamże 
w  r.  1871).  Rozpoczął  naukę  pod  Girodefem  na- 
stępnie pod  Bidaulfem  i  Watelet.  Po  podróży  do 
Włoch  w  r.  1821,  wyrodził  się  z  niego  krt^obra- 
zista,  mimo  że  po  powrocie  do  Paryża  w  r.  1827 
wstąpił  do  pracowni  Ingres'a.  Pierwszą  jego  pracą 
wystawioną  w  Salonie  był  .Cimabue  spostrzegają- 
cy małego  Giotta,  rysującego  owcę",  śród  krajobra- 
zu stylizowanego.  Miewał  sobie  powierzane  różne  mi- 
sye  artystyczne,  jako  inspektor  sztuk  pięknych  z  r. 
1831.  Inne  krajobrazy  B-a  są:  .Wspomnienie  łasa 
Nettuno  z  bagien  Pontyńskich".  .Chrystus  w  gajn 
oliwnym".  Odbywał  podróże  po  Turcyi,  Grecyi,  Egi- 
pcie; istnieją  krajobrazy  z  tych  podróży,  jako  też 
i  szereg  rysunków,  pod  tytułem  .SouYenirs  de  to- 
yages".  Objąwszy  po  bracie  redaktorstwo  .Jonmal 
des  Dóbats",  nie  porzucił  malarstwa,  muzyki  i  poe- 
zyi,  które  uprawiał  namiętnie.  ^-  **■ 

Bertinaria  Franciszek,  filozof  włoski,  (*  1816), 
od  r.  1844—1850  był  profesorem  metafizyki  w  uni- 
wersytecie turyńskim,  a  od  r.  1860  wykłada  histo- 
ryę  filozofii  w  Genui.  Ważniejsze  dzieła  jego:  Dell'* 
indole  e  delie  vicende  delia  filosofia  italiana"  (Tu- 
ryn, 1849);— ,Saggi  filozoflci"  (1852);— „Idśeą  phi- 
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108ophiques  sar  raasociation  et  rassarenoe^OSBO. — 
wj«Ao  ted  w  przekładzie  hiszpańskim);  ,L'antioa  e  la 
n«ova  fllosofia  del  diritto'  (1865):  „La  storia  delia 
filOBofia  e  la  filosofia  delia  storia*  (1868);  .Soien- 
za,  wte  e  religione"  (1867);  .Instituzioai  di  fi- 
losofia  oivile"  (Fiume,  1871);  .Idee  iatroduttive  alla 
storia  delia  filosofia"  (Rzym,  1886).  * 

Bwtl&oonrt.  miasto  ^ówne  kantonn  t.  im.,  w  de- 
partamencie francuskim  Pas  de  Calais,  okręgu  Ar- 
ras. *"*•  '• 

Beiiini  Henryk,  (*  28  paźdz.  ]  798  r.  w  Lou 
dynie— t  1  paidzier.  1876  r.  w  Orenobli),  francuski 
pianista  i  kompozytor  muzyczny,  nozeń  swego  brata 
Benott-Augusta,  dobrego  nauczyciela  gry  fortepia- 
nową). Jnł  w  dwunastym  roku  życia  rozpoczął  B. 
wędrówkę  artystyczną  po  różnych  krajach  Europy, 
i  rychło  znacznej  dobił  się  sławy,  jako  wyborny 
wirtuoz  i  znakomity  nauczyciel  fortepianu.  Na  sta- 
rość osiadł  w  willi  Meylan  pod  Grenoblą  i  tam  ży- 
da zakończył.  Z  dzieł  jego  największej  dostąpiły 
popnlarnoAd  etudy,  znane  i  do  dziś  dnia  powszechnie 
cenione  w  całym  świecie  muzykalnym.         ^'^°'- 

Bartlni  Jan  Mary  a,  filozof  włoski,  urodzony 
1818  w  Carmagnole,  zmarły  1876  r.  w  Turynie, 
gdzie  lat  30  wykładał  historyę  filozofii.  Dzieła  jego 
ważniejsze  są  następi^ące:  .Filosofia  greoa  pri- 
ma di  3o(ffato*  (Turyn,  1869);  „3ulla  questione 
delie  oategorie  dell'intolletto  nmano*  (1872);  Sohia- 
ramenti  suUa  controrersia  fra  lo  spiritualismo  e  ii 
materialismo"  (1870);  ,C!onsiderationi  logiche  sull 
ooncetto  di  specle  e  sui  concetti  che  vi  si  conetto- 
no«  (1876)  i  w.  i.  • 

Bartola  Aureliusz  de'  Oiorgi  (*  1768  wRi- 
mini — f  1798  tamże),  poeta  i  literat  włoski,  w  mło- 
dym wieku  przywdział  habit  zakonny,  później  (1783) 
zrzucił  go  podczas  pobytu  w  Wiedniu.  Był  nau- 
czycielem w  Siennie  i  w  Neapolu,  następnie  profe- 
sorem liistoryi  w  Pawii.  Uprawiał  z  powodzeniem 
poezyę  idyliczną;  ogłosił  drukiem  .Cento  fayole* 
(1786),  ,Poesie  oampestri  emańttime'  (1795)  i  t.d. 
Był  wielbioielem  3al.  Oeasnera  i  wogóle  znawcą  lite- 
ratury niemieckiej,  z  którą  zapoznawał  rodaków 
w  ,Idea  delia  poesia  alemanna*  (1779)  i  „Idea 
delia  lettoratura  alemanna*  (1784).  Opracował 
nadto  .Fllosofia  delia  storia*  (1782). 

Bertold,  biskup  inflancki,  ob.  Bartold. 
m  Bertollnl  Franciszek  (*  1836  w  Mantui), 
historyk  włoski,  profesor  dziejów  na  uniwersytecie 
boiońskim.  Opracował:  „Biografia  di  storia  italiana" 
(1874),  „Storia  antiea  dltalia  dai  tempi  piń  antichi 
sino  alla  oessazione  del  potore  temporale  dei  papi" 
(MedyoL,  1874)  i  podręczną  „Historyę  rzymską", 
wielokrotnie  drukowaną  (ostatnio  w  1886).  Ogłosił 
nadto  wiele  studyów  speoyalnych,  dotyczących  prze- 
ważnie dziejów  rzymskich. 

Bsrtoloni  Antoni.  Botanik  włoski,  profesor 
uniwersytetu  bonońskiego,  (*  d.  11  lutego  1775  r. 
w  Sarzana— t  d.  17  kwietnia  1869  r.  w  Bononii). 
Studya  uniwersyteckie  odbywał  w  Pawii,  gdzie  mię- 
dzy innymi  słuchał  wykładów  Scopolego.  Stopień 
doktora  medycyny  pozyskał  w  r.  1796  w  uniwer- 
ąytecie  genueńskim.  Do  pierwszych  botanicznych 
prso  jego  należą:   „Bariomm   Liguriae   plautarnin 


Decas  I".  (Genua,  1808,  in  8*,  29  p.),  .DecasH"  (Pi- 
za 1806,  in  8"  46  p.),  .Decas  III.  Acoedit  speci- 
men  isoophytorum  Portus  Lunae* .  (Piza,  1810,  in  8"; 
126  p.),  w  ktoryoh  opisane  liczne  rośliny  nowe; 
.Plantae  genuenses  quas  annis  1802—3  ob8erva- 
vit  et  reoensit*.  (Genua  1804,  in  S");  .Istitutiones 
rei  herbariae* ,  (Bononia,  1807,  in  8<Ó.  Po  wydaniu 
tych  prac,  w  r.  1811  otrzymał  miejsce  profesora 
liceum  w  Oenui,  za  protokoyą  margrabiego  Die- 
rbzzo,  który  prócz  tego  w  ogrodzie  swoim  Zebrino 
zgromadził  do  jego  użytku  wiele  rzadkich  roślin. 
W  r.  1816,  z  zalecenia  O.  Savi,  powołany  został 
na  katedrę  botaniki  i  na  dyrektora  ogrodu  bota- 
nicznego w  Bolonii,  gdzie  odtąd  wychodziły  wszyst- 
kie następne  jego  dzieła.  Postanowiwszy  obdarzyć 
Włochy  florą  ogólną,  rzecz  rozpoczął  od  prac  przy- 
gotowawczych do  niej.  Do  tych  prac  zaliczają  się 
jego  publjkaoye  następujące:  .Amoenitates  italicae 
sistons  opuscula  ad  rem  herbariam  et  zoologiam 
Itaiiae  speotantia*,  (Bononia,  1819,  in  4,%  do  kto- 
ryoh weszły  przedrukowane  wyżej  pomienione  De- 
kady; .Ezcerpta  de  re  herbaria*,  (Bononia,  1820, 
in  40  z  1  tab.);  .Descrizione  de  Zafferani  italisni* 
(Bolonia,  1826,  in  i");  .Mantissa  plantarnm  Florae 
Alpium  Apunarum",  (Bononia,  1832,  in .  4*).  Prócz 
tego  zamieścił  wiele  artykułów,  tyczących  się  flory 
włoskiej,  w  różnych  pismach,  a  głównie  w  nastę- 
pujących; .Opuscula  Bcientifica'' ,  ,Nuovi  Commen- 
tarii*,  .Journal  de  Bourgatelli",  .Journal  de  Cat- 
taneo"  od  r.  1817  do  1832  pomieszczał  podobneż 
artykuły  i  w  piśmie  „Flora*.  Poczem  w  roku  1888 
rozpoczął  wydawnictwo  najważniejszego  dzieła  swe- 
$0:  .Flora  italioa,  sistens  plantas  in  Italia'  et  insu- 
liS  circumstantibus  sponte  nascentes",  ktorą  ukoń- 
czył dopiero  w  roku  1833.  Wydaną  ona  została 
w  Bolonii,  w  10  tomach  in  8^  i  obejmąje  tylko 
rośliny  jawnopłciowe.  Następnie  w  uzupełnieniu 
swego  zadania  wydał:  .Flora  italioa  cryptogama*, 
(Bononia,  1858—1862,  w  2-ch  częściach,  in  8^), 
B.,  będąc  zwolennikiem  Linnego,  w  tych  publikK- 
oyaofa  swoich  wiernie  trzymał  się  jego  układu. 
Oprócz  prac,  poświęconych  głównie  florze  włoskiej, 
zajmował  się  także  i  florą  egzotyczną,  o  ozem 
świadczą  między  innemi  jego  dzieła  następujące: 
„Horti  botanici  Bononiensis  plantae  novae  vel  minus 
oognitae*,  (Bononia,  fasc.  I  1838  z  6,  tab.  kolor.), 
fasc.  II,  1839,  z  4  tab.  kol.;  .Florula  Ouatomalen- 
sis,  sistons  plantas  nonnnllas  in  Ouatemali  sponte 
nascentes*.  (Bononia,  1840/  in  4"  z  1 2  tab.  kolor.); 
„Misoellanea  botanica",  (Bononia,  1842—68);  .Plan- 
te  nuove  asiatiche*,  (Bolonia,  1864—1865,  in  4', 
z  10  tab.).  W  końcu  wspomnimy  jeszcze  o  dwóch 
jego  rozprawach:  .Dissertatio  de  ąuibusdam  ho  vis 
plantarum  speciebus  et  de  Bysso  antiąuorum".  (Bo- 
nonia. 1885,  in  4**  z  2  tab.  kolor.),  i  .Commenla- 
rius  de  Mandragoris*,  (Bononia,  1835,  in  4^  2  3 
tab.  kol.).  Napisał  on  życiorys  dwóch  botaników, 
swoich  współrodaków,  a  mianowicie:  Malpighiego 
(1830),  i  Oktawiana  Targioni  Tozzetti  (1837).  ^  *• 

Berton,  Henryk  Montan  (*  17  wrześ.  1767 
w  Paryżu  —  t  tamże  22  kwietnia  1844  roku),  ulu- 
biony w  swoim  czasie  kompozytor  oper  francu- 
skich. Kształcił  się  pod  kierunkiem  Beya  i  Sacolii- 
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niego.  Z  48-iu  oper  B-a,  największem  cieszyły  się 
powodzeaiem;  .Montano  et  Stephanie*  (do  współU 
z  Gretrym),  ,Ponce  de  Leon",  „Le  delire"  i  „Ali- 
nę reine  ^de  Golconde".  Ta  ostatnia,  równie  jak: 
„Męiowie  bezźenni",  „Romans",  „Graba  żałoba" 
i  ,koncert  przerwany",  grane  były  na  scenie  war- 
szawskiej. Oprócz  oper,  B.  napisał  znaczną  liczbę 
koinpozycyj  kościelnych,  kantat,  romansów,  bale- 
tów, symfonij,  oratoryów,  kwartetów  smyczkowych 
i  t.  d.,  oraz  d:;ieła  teoretyczne:  „Traitó  d'harmonie", 
„Diettotinsire  des  accords",  „Encydopódie  moder- 
nę". .jDictioonaire  de  Tacadómie"  i  wiele  innych.  *•  ^'"• 

Bertrada,  córka  Szymona  de  Montfort  (f  około 
1117  r.),  była  poślubiona  Fulkonowi  Rechinowi,  hr. 
Andegawii,  któremu  porwał  ją  Filip  I,  król  Fran- 
cyi,  r.  1092,  wyrzekłszy  się  dla  niej  prawej  mał- 
żonki, Berty,  Biskupi,  a  szczególniej  Yvo  z  Chartres, 
nie  chcieli  tego  związku  pobłogosławić,  bo  ani  Filip, 
ni  B.  nie  byli  rozwiodzeni.  Filip  kazał  uwięzió 
bttikupa  Chartres,  a  potem  arcybiskup  z  Rouen,  Wil- 
helm, uległ  jego  iądaniu.  Wtedy -to  papież,  Urban 
II,  polecił  biskupom  francuskim,  aby  ekskomuniko- 
wali  Filipa,  jeżeli  nie  opuści  B-y.  Tymczasem  Ber- 
ta zmarła:  Fiiip  tedy  wyprawił  posłów  do  stolicy 
apostolskiej,  prosząc  o  uznanie  związku  swojego, 
ale  prosił  napróżno:  koncylium,  zwołane  do  Autun 
(roku  1094)  przez  arcybiskupa  Lugdunu,  prała- 
ta papieskiego,  rzuciło  klątwę  na  niego,  którą 
Urban  ponowił  na  soborze  w  Klermoncie  r.  1095. 
Filip  nsteaczan  przyrzekł  rozłączyć  się  z  B-ą  i  uzy- 
skał absolucyę  od  synodu,  zgromadzonego  w  Ni- 
mes  r.  1096;  nie  dotrzymał  jednak  zobowiązania 
i  znów  został  wyklęty  przez  synod  w  Poitiers 
r.  1 100.  B.  wszakże,  tak  gorąoo  umiłowana,  okazała  się 
takich  odar  woale  niegodną,  pragnąc  bowiem  swe- 
mu potomstwo  tron  zapewnić,  postanowiła  była 
zgładzić  ze  świata  Ludwika,  syna  Filipa,  z  Berty 
zrodzonego.  Król  wtedy  postanowił  zerwać  z  nią, 
przybrał  Ludwika  do  współrządów  i  otrzymał  od 
koncylium  paryskiego  w  roku  1104  rozgrzeszenie. 
Wazelakoż  wątpić  trzeba,  żali  wytrwał  w  swojem 
postanowieniu,  pewna  bowiem  kronika  opowiada, 
źe  w  r.  1 106  odwiedzał  wraz  z  B-ą  Fulkona,  któ- 
ry ich  gościnnie  przyjmował,  zaś  Orderyk  Vital  po- 
daje, że  B.  zdołała  obu  swych  małżonków  pogo- 
dzić, tak,  iż  u  jednego  stołu  jadali  i  sypiali  w  jed- 
nym pokoju.  Nigdy  nie  była  ona  uznana  za  królowę 
i  nie  mogła  spodziewać  się  bynajmniej,  aby  które- 
kolwiek %  jej  dzieci  (miała  dwóch  synów:  Filipa 
i  Fleurcgo,  oraz  córkę,  Cecylię),  uważanych  po- 
wsi^L-uhnJe  za  nieprawe,  mogło  tron  odziedziczyć;  to 
też,  znużona  intrygami  bezowocnemi,  zamknęła  się 
w  klasztorze  w  Fontevrault  i  tam  umarła. — Mau- 
rice  Proii  w  ,Gr.  Encyclop.  franc.*,  Lamiraulfa: 
.Ei^amen  critique  des  historiens  qui  on  parló  du 
divorce  de  Phillppe  I*  eto:  w  „Recueil  des  histo- 
riens de  France",  tom  XVL  * 

Bertramowieo  synon.  M  u  r  u  n  a  (Vyreih,rum), 
ob,  ten  wyra?,, 

Bertrand  %  Bom  (*  1140  w  zamku  Born  —  f 
1210  w  klasztorze  Dolon),  wybitny  trubadur  pro- 
wansalski,  wice-hrabia  Hautefort,  pan  bardzo  wojo- 
wniczego animuszu.    W  ciągłych  zostawał  waśniach 


z  sąsiadami  i,  jak  mógł,  podżegał  ich  do  walki. 
Podburzał  między  innemi  przeciw  Henrykowi  II. 
Plantagenetowi  jego  synów,  Ryszarda  Lwie  Serce 
i  Henryka,  mających  swoje  posiadłości  w  Poitou 
i  Guiennie;  usiłował  też  waśnić  z  nim  Filipa-Augu- 
sta,  króla  francuskiego.  W  oałem  tem  warchol - 
skiem  po8tępowam'u  nie  miał,  jak  się  zdaje,  inne- 
go celu,  jak  tylko  dogodzić  swojej  żądzy  bojowania 
i  interesowi  osobistemu,  chociaż  niektórzy  badacze 
usiłowali  dopatrzyć  się  w  niem  jakichś  wyższych 
celów  politycznych.  Dla  waśnienia  sąsiadów  B.  po- 
sługiwał się  zjadliwemi  servente8auii.  t.  j.  pieśnia- 
mi satyryoznemi,  w  których  tworzeniu  byl  mistrzem. 
Wydał  je  Stimming  w  .B.  de  B.,  sein  Let:en  und 
seine  Werke*  (Halla,  1879)  i  Thomas  w  ,PoÓ8ies 
de  B.  de  B."  (Tuluza,  1888).  Kilka  z  nich  przeło- 
żył E,  Porębowicz  w  .Antologii  prowansalskiej  ■ 
(Warsz.,  1887).— Porów,  oprócz  powyżej  cytowa- 
nych dzieł  Stimminga  i  Thomasa,  Cledat  ,Du  rOle 
historiąue  de  B.  de  B."  (Paryż,  1878).  "^  "- 

Bertrand  de  Tesis  lub  Te  xi,  czternasty  wiel- 
ki mistrz  zakonu  św.  Jana  Jerozolimskiego,  nastą- 
pił po  Gerardzie  de  Montaigu;  urząd  swój  sprawo- 
wał bardzo  krótko;  zmarł  w  m.  październiku  1281, 
podobno  ze  zmartwienia.  ' 

Bertrand  de  Comps,  szesnasty  wielki  mistr* 
zakonu  św.  Jana  Jerozolimskiego  (*  w  Comps, 
w  Delfinacie,  w  drugiej  połowie  Xn  wieku).  W  r. 
1230  był  przeorem  w  Saint-Gilles,  a  w  r.  1236, 
po  śmierci  Gnórin'a,  otrzymał  godność  mistrza. 
W  r,  1237  wysłał  do  rycerzy  zakonu  w  Anglii 
rozkaz  udania  się  do  Ziemi  Świętej,  by  zastąpić  towa- 
rzyszów, poległych  w  ostatnich  walkach  z  niewiernymi 
Rycerze  domu  Glarkenwille  w  Londynie  odpłynęli 
natychmiast  na  Wschód.  B.  poległ  r.  1241  w  bi- 
twie z  turkami;  następcą  jego  był  Piotr  de  Yilie- 
bride.  —  L.  P.  de  Villeneuve  -  Bargemont,  „Mo- 
numents  des  grands-maitres  de  Tordre  de  Saint- 
Jean  de  Jórusalem"  Paryż,  1829,  2  t.;  —  Herquet 
„Chronologie  der  Grossmeister  des  Hospitalordens 
wahrend  der  Kreuzziige"  Berlin,  1880.  '• 

Bertrand  de  l£olle7ille  Antoni  Franciszek 
hr.  (*  1744— ł  1818),  mąż  stanu  i  pisarz  francu- 
ski, mianowany  1784  intendentem  królewskim  w  Bre- 
tanii, rychło  znienawidzony  od  ludności  miejscowej, 
którą  uciskał,  za  rządów  Brienne'a  (ob.)  miał  sobie 
polecone,  w  charakterze  kanclerza  królewskiego,  roz- 
wiązać parlament  buloński  w  Rennes,  lecz  uciekać 
musiał  z  miasta  przed  ludnością  wzburzoną,  go- 
tującą się  szturmowania  gmachu  intendentury,  i  po- 
dał się  do  dymisyi  (1788).  Od  pierwszej  chwili  re- 
wolucyi  był  jej  zaciętym  przeciwnikiem,  doradzał  ro- 
związanie Stanów  Generalnych,  jak  tylku  uchwalo- 
ne zostaną  podatki;  mianowany  (31  listopada  1789) 
ministrem  marynarki,  sam  zachęcał  oficerów  floty 
do  emigracyi;  oskarżony  z  tego  powodu  przed  Zgro- 
madzeniem Prawodawczem,  że  rozmyślnie  dezorga- 
nizuje marynarkę  narodową  (styczeń,  luty  92  r.),  po- 
mimo osobistego  poparcia  Ludwika  XVI,  zmuszony 
podać  się  do  dymisyi  (9  marca  t.  r.).  Król  powie- 
rzył mu  kierunek  policyi  tajnej,  która  śledzić  mia- 
ła jakobinów  i  ułatwić  dworowi  porozumienie  się 
z  mocarstwami  zagranicznemi:  przez  B-a  ^STsłany 
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był  za  granicę  głośny  agent  dyplomatycany  królew- 
ski, Mallet  du  Pan  (eb.).  Po  nieudanej  noieozce  pa- 
ry łdrólewskiej  do  Yarennes,  B.  przygotowywał  drugą 
podobną  próbę,  leoz  po  10  sierpnia  1792  r.  postawiony 
w  stanie  oskarżenia  (15  września)  ueiekać  musiał  do 
Anglii,  gdzie  aż  do  Bestauraoyi  pozostał.  Wydał 
w  Londynie  ,Private  memoirs,  relative  to  the  lastyear 
of  the  reign  of  Louis  KYI"  (1798,  8  t.),  uzupełnioae 
następnie  p.  t.  „Annales  of  the  firenoh  reTolation" 
(1800, 9  t);te  pamiętniki,  wydane  po  firanouskn)1801 — 
1808),  skonfiskowane  przez  policyę  paryską  z  roz- 
kazu Napoleona,  stanowią  cenny  materyał  histo- 
ryczny (2  ed.  1816,  2 1.).  Ołośną  była  polemika  B-a 
z  Karolem  Fotem  (ob.),  wywołana  przez  mowę  tego 
ostatniego  w  izbie  gmin  8  lutego  1800,  gdzie  Fox, 
przyjaciel  rewolucyi  francuskiej,  oskarżał  B-a  i  Lu- 
dwika XVI  o  podstępną  politykę  przeciw  własne- 
mu narodowi  w  1791  r.  11792  r.— Por.  „Corresp. 
between.  Mr.  B.  and  the  hon.  Ch.  Pox"  (1800).  B. 
napisał  też  „Histoire  de  TAngleterre  jusqu'&  la  paix 
de  1768",  rzecz  bez  wartości.  Wrócił  do  Fran- 
cy] 1814  w  zup^nej  nędzy,  nie  znalazł  pomocy 
u  Ludwika  XVIU,  podczas  Stu  Dni  próżno  żebrał 
o  wsparcie  u  Napoleona,  za  drugiej  Restauracyi  upo- 
minał się  o  zwrot  pół  miliona  lirów,  które  jakoby 
pożyczył  był  Ludwikowi  XVI  we  wrześniu  1792  r.; 
zmarł  w  nędzy.  ^^ 

Bortrand  Eliasz,  szwajcar,  uczony  teolog  kal- 
wiński i  przyrodnik.  Zapoznawszy  się  za  granicą 
z  Janem  Mniszchem,  podkomorzym  wielkim  litew- 
skim, podjął  się  wychowania  synów  j6go:  Michała 
i  Józefo.  Oddani  około  roku  1762  pod  nadzór  je- 
go, przepędzili  młodzi  Mniszchowie  lat  kilka  czę- 
ścią w  Bemie,  częścią  w  Orbe,  miasteczku  nad- 
granicznem  (tancuskiem,  miejson  urodzenia  men- 
tora. W  r.  1765  odbył  Bertrand  z  wychowańcami 
■  podróż  po  Franoyi,  Holandyi,  Belgii  i  Włoszech.  Po 
ukończenia  edukaoyi  Mniszohów,  których  w  Szwaj- 
oaryi  zapozn^  z  Wolterem,  osiadł  w  Polsce.  W  r. 
1768  otrzymał -indygienat,  lecz  w  kilka  lat  później 
wyjechał  za  granicę,  bezpowrotnie.  (Tomkowicz: 
,Z  wieku  St.  Augusta*.  Kraków,  1889,  str.  47).  '^■^ 

Sertrand  Henryk  Oracyan,  hrabia  (*  1778 
f  1844),  generał  francuski.  Zaciągnąwszy  się  do  ar- 
mii pirenejskiej,  odznaczył  się  odrazu  i  otrzymał 
stopień  kapitana  inżynieryi.  W  r.  1797  wysłany  był 
do  Konstantynopola,  jako  „attaohó*  przy  ambasadzie; 
r.  1798  n^eżał  do  wyprawy  egipsidej  i  został  ran- 
ny w  bitwie  pod  Abukir.  Przez  ufortyfikowanie 
Aleksandryi  zwrócił  na  siebie  uwagę  Bonapartego, 
który  go  zamianował  pułkownildem  i  zaraz  nastę- 
pnie generałem  brygady.  Za  świetne  znalezienie  się 
w  bitwie  pod  Aa8terlitz(l805)  eesarz  przybrał  go  za 
adjutanta.  Podczas  kampanij  pruskiej  i  polskiej  B. 
kierował  atakiem  na  Szpandawę  i  przyczynił  się 
wielce  do  zwycięstwa  pod  Friedland.  Jemu  to  w  r. 
1809  zawdzięcza  Napoleon  zwycięstwo  pod  Wagram, 
B.  bowiem  rzucił  mosty  przez  Dunaj  i  przeprawił 
armię  na  równinę  Wagramu.  Napoleon  miłował  go- 
rąco B-a  i  dał  mu  po  generale  Duroc,  zabitym  1 
maja  1818  r.,  urząd  wielkiego  marszałka  pałaco- 
wego. B.  przyczynił  się  nie  mało  do  zwycięstw  pod 
Liltzen  i  Budyszynem  (Bautzen);  ocalił  armię  pod 

KMTMlUłTł  flwiirtH  Bnte.  T.   HU. 


Lipskiem  przez  zajęcie  Weissenfelsu  i  mostu  na  Saa- 
li,  oraz  okrył  się  sławą  w  bitwie  pod  Hanau.  Podczas 
kampanii  r.  1814  nie  odstępował  Napoleona,  towa- 
rzyszył mu  następnie  na  wyspę  Elbę,  powrócił  wraz 
z  cesarzem  w  r.  1815  i  objął  swój  urząd  wielkie- 
go marszałka  pałacowego.  Po  bitwie  pod  Waterloo 
nie  chciał  opuścić  zwyciężonego,  udał  się  z  Napo- 
leonem na  wyspę  Św.  Heleny  i  był  przy  nim  aż 
do  obwili  zgonu  (1821).  Sąd  wojenny  skazał  B-a  zao- 
cznie na  karę  śmierci  (7  maja  1816),  ale  Ludwik 
XVin  skasował  wyrok  i  po  paru  latach  przywrócił 
mu  stopień  generała.  Po  r.  1830  B.  otrzymał  man- 
dat poselski  do  Izby,  gdzie  bronił  żarliwie  wolności 
prasy.  R.  1840  należał  do  wyprawy,  która  z  pole- 
cenia Ludwika  Filipa  przywiozła  do  Francyi  po- 
pioły Napoleona.  Synowie  B-a  wydali  drukiem  po 
jego  śmierci  dzieło  „Campagnes  d'Egypte  et  de  Syrie, 
mómoires  pour  servir  k  Thistoire  de  Napolóon  dictós 
par  lui  -  mdme,  h  Sainte  ■  Hól6ne  au  gónóral  Ber- 
trand* (Paryż,  1847,  2  tomy  in— 8  i  atlas).— ,Vic- 
toires  et  Conqu6tes  des  Francais*  —  ,  Grand.  Eno.  fr.  La- 
mlraulfa".  '■ 

Bertrand  Ludwik,  matematyk  i  geolog  szwaj- 
carski (*  1781  w  Genewie— t  1812  tamże),  profe- 
sor matematyki  w  akademii  genewskiej.  Z  prac 
jego  zasługują  na  wzmiankę:  ,Developpement  nou- 
veau  de  la  partie  elómentaire  des  mathómatiąues* 
(Genewa,  1774,  2  tomy);— ,Rónouvellements  pório- 
diqueB  des  continents  terrestres"  (Hamburg,  1799, 
Genewa,  1808);— .Elómeuts  de  Góomótrie*  (Paryż, 
1812);  oraz  niektóre  artykuły  w  ^dawniotwie  aka- 
demii berlińskiej,  której  był  członkiem  od  roku 
1764.  • 

Bertrand  A  l  e  k  s  a  nd  er  Jó  zef  (*  1820— w  Pa- 
ryżu), archeolog  francuski,  konserwator  muzeum 
starożytności  celtyckich  i  galo -romańskich  w  Saint- 
Germain  en  Laye,  a  od  r.  1888  profesor  archeolo- 
gii narodowej  w  Ecole  du  Loavre;  ogłosił  drukiem: 
„Etudes  de  mythologie  et  d*archóologie  grecque" 
(1858),  „Cours  d'ardióologie  nationale"  (1884;  wyd. 
II,  1891). 

Bertrand  Ludwik  Józef  Fraciszek,  brat 
poprzedniego,  matematyk  francuski  (*  1822  w  Pa- 
ryża). W  84  roku  życia  swojego  został  członkiem 
akademii  umiejętności,  w  której  od;  roku  1878 
piastuje  zaszczytnie  urząd  honorowy  sekretarza. 
W  r.  1884  wybrany  na  członka  akaidemii  firancu- 
skiej,  napisał  wiele  rozpraw  z  zakresu  fizyki,  ma- 
tematyki i  mechaniki,  a  oprócz  tego  większe  dzie- 
ła następujące:  „Traitó  de  rarithmótique*  (Paryż, 
1849);— ,Traitś  d'alg6bre*  (1850);— ,Traitó  de  caloul 
diffórentiel  et  de  caloul  intógral*  (1864— 70);— ,Arago 
et  sa  Tie  80ienfifique*  (1864); — ,Les  fondateurs  de 
Tastronomie  modernę:  Copernic,  Tioo-Brahó,  Ke- 
pler, Galilóe,  Newton*,  (1864);  ,L'acadómie des  scisn- 
ces  et  les  aoadómiciens  de  1666  a  1798"  (1868); 
,La  tlióorie  de  la  lunę  d'Aboul  Wefft"  (1878);— „Ther- 
modynamique''(1887);  .Calculdesprobabilites*  (1888). 
Prawie  wszystkie  dziewa  powyższe  miały  po  kil^ 
wydań,  co  wymownie  świadczy  o  ich  wartośd.    * 

Bertrand  Fryderyk  Oskar,  współczesny  go- 
spodarz (*  w  Heilbron,  w  1824  r.).  słuchał  wykła- 
dów w  akademii  rolniczej  w  Hohenheimie,  potem 
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przez  dwa  lata  zarządzał  dobrami  w  Wirtember- 
skiem,  a  w  1847  r.  ^objął  zaraąd  rozległych  dóbr 
Ostia  pod  Namtir,  gdzie  po  raz  pierwszy  za- 
prowadził nieznane  dotąd  na  stałym  lądzie  osusza- 
nie gruntu  za  pomocą  zakładanych  pod  ziemią  ru- 
rek glinianych  (drenów).  W  r.  1849  założono  w  Os- 
tin  praktyczną  szkołę  rolniczą,  której  B.  został  kie^ 
równikiem;  przytem  powołany,  na  członka  zarządu 
stowarzyszenia  rolniczego  w  Belgii.  Gdy  dobra  Ostin 
przeszły  w  inne  ręce,  B.  objął  zarząd  dóbr  Cart- 
haus-Weddem,  w  Westfalii,  należących  do  księcia 
Alfreda  de  Croy,  gdzie  też  w  krótkim  czasie  zna- 
komicie podniósł  gospodarstwo  i  dał  inicyatywę  do 
zakładania  szkół  rolniczych  w  Westfalii.  Od  r.  1869 
B.  zajmuje  stanowisko  zarządzającego  dobrami, 
do  ks.  de  Croy  należącemi.  Z  piam  jego  znane  są: 
„Ackerbau  und  Yiebzuoht  fUr  den  kleinen  Land- 
wirth."  (8-oie  wydanie,  Miinster,  1871),  oraz.  „Ueber 
landwirthschaftliche  Pachtvertrage"' (Wrocław,  1870), 

Bertrand  James,  malarz  francuzki  (*  w  Lyo- 
nie 1825  —  t  1887),  uczeń  Perima,  wspi^praco- 
wał  w  ozdobieniu  kaplicy  Najśw.  Sakram.  w  koś. 
N.  Panny  Loretańskiej  w  Paryżu.  Od  1857—1862 
studyował  w  Rzymie.  Wystawił  ^w  Salonie  .Idyl- 
lę* 1857,  uznanie  zyskał  1859  ,Św.  Benedyktem* 
o  silnym  rysunku  i  podniosłym  wyrazie.  We  ,Pry- 
ne  śród  uroczystości  eleuzyńskich*  zmienił  manie- 
rę, zwłaszcza  co  do  kolorytu,  stąd  stałe  zyskał 
powodzenie.  Do  najlepszych  prac  B-a  należą:  .Śmierć 
Wirginii*;  „ismierć  Manon  Leścaut*;  „Znaj  siebie 
samego*,  allegorya;  .lAałgorzata  w  więzieniu*; 
.Ostatnie  chwile  Charlotty  Corday*;  .Kopciuszek*. 
Jego  też  są  kartony  do  malowideł  okien  kościel- 
nych. "•»• 

Bertrand  Jan  Gustaw  (ur.  24  grud.  1834 
w  Yaugirard  pod  Paryżeip),  współczesny  krytyk 
i  uczony  pisarz  muzyczny  francuski.  Wydał  dotych- 
czas: „Histoire  ecclósiastiąue  de  Torgue"  (1859), 
„Essai  sur  la  musique  dans  rantiquitó";  „Les  ori- 
gines  de  Tharmonie"  (1866);  „De  la  róforme  des 
ótudes  du  chant  au  Conseryatoire",  (1871)  i  „Les 
nationalitós  musioales  etudióes  dans  le  dramę  lyri- 
que"  (1872).  *  ^°'- 

BertrUłdi  Jan  Ambroży  (*  w  Turynie  d.  17 
października  1723  r.),  znakomi^  anatom  i  chirurg 
włoski.  Kształcił  się  w  Turynie  i  oddawał  się 
z  niezwykłem  zamiłowaniem  anatomii;  będąc  jesz- 
cze studentem,  w  r.  1745  napisał  rozprawę  anato- 
miczną, p.  t.  .Opthalmographia",  która  umjała  zdo- 
być sobie  pochwały  znawców  takich,  jak  Haller 
i  Zińn.  Otrzymawszy,  stopień  magistra  chir.  (1747) 
i  zostawszy  członkiem  .CoIIegio  di  chirurgia"  (1749) 
wysłany  został  w  r.  1752  kosztem  króla  do  Pary- 
ża, dla  dalszego  kształcenia  się.  Podczas  dwule- 
tniego tam  pobytu,  ogłosił  dwie  prace:  ,De  hydro- 
cele*  i  „De  hepatis  abscessibus,  qui  Yulneribus  ca-  < 
pitis  superveniunt*  (w  .Mśm.  de  TAcad.  r.  de  chi- 
rurgie", T.  III),  oraz  był  przyjętym  jako  towarzysz 
(assooió)  do  kr.  akad;  ohir.  Zwiedziwszy  jeszcze 
Londytii  w  połowie  r.  1755  powrócił  do  Turynu, 
gdzie  niebawem  zamianowano  go  prof.  nadzw.  chi- 
rurgii i  anatomii  praktycznej,  oraz  zbudowano 
ttS^ślDie  dla- niego  iteatr  anatomiczny  w  Ospedałe 


maggiore  di  S.  GiOYanni.  W  r.  1758  został  pro& 
'  zw.  i  chirurgiem  nadwornym  króla  Karola  Emanue- 
la III;  jego  zabiegom  zawdzięcza  Turyn  założenie 
szkoły  akuszerek  i  instytutu  weterynaryjnego. 
Umarł  d.  6  grudm'a  1765  roku.  Z  licznych  dzieł 
jego  pierwsze  zajmuje  miejsce  .Trattato  delie  ope- 
razioni  di  chirurgia*  (Nizza,  1763,  2  tomy),  tłóma- 
czony  na  języki  francuski  (Paryż,  1769  i  1784) 
i  niemiecki  (Wiedeń,  1770).  Zbiór  wszystkich  prac 
jego  wydali  Penchienati  i  Brngnone  (Turyn,  1786 
do  1802,  tomów  14),— Por.  „Biografia  med.  Pie- 
montese*,  IL  str.  244.  ^-  '•  ^• 

Bertrandyt  Damour  (miner.).  Minerał  bardzo 
rzadki,  występujący  na  kwarcu  lub  spacie  polnym 
w  okolicaoh  Nantes  we  Franoyi,  pod  postacią  dro- 
bnych, świetnych,  żółtawych,  rombowych  tabliczek, 
o  tw.  przeszło  6;  nietopliwych  i  w  kwasach  nie- 
rozpuszczalnych, które  według  rozbiorów  są  wod- 
nym krzemianem  glucyuu;  H,  Be^  Si,  0„  zawiera- 
jącym 49  krzemionki,  42  gluoyny,  1.4  tlenniku  że- 
laza, 6.9  wody.  .       "•*• 

Bertrloh,  -osada  lecznicza,  w  pruskiej  prowinoyi 
Nadreńskiej,  okręgu  Kochem,  na  wschodnim  stoku 
gór  Eifel,  w  pobliżu  lewego  brzegu  Mozeli,  w  na- 
der malowniczej  miejscowości,  150  metrów  nad  p. 
m.  Zdroje  tutejsze,  znane  już  rzymianom,  zaliczają 
do  szczaw  alkaliczno-glauberstdch,  zowiąc  je  sła- 
bym Karlsbadem,  właściwie  zaś  należą  do  działu 
obojętnych  cieplic,  o  temperaturze  24.5°  R.  Urzą- 
dzenia kąpielowe  bardzo  dobre,  zakład  żętyczny. 
Wskazane  w  dnie,  gośćcu  i  cierpieniach  nerwowych. 
Warunki  klimatyczne  odpowiednie,  życie  tanie  i  spo- 
kojne, wycieczki  w  czarujące  okolice,  jako  to:  do 
ruin  w  Arros,  do  klasztoru  Stuben,  do  wodospadu 
w  dolinie  Brbis,  do  Koblenoyi,  Kolonii,  Wiesbade- 
nu  i  t.  p.  Sezon  od  połowy  maja  do  końca  wrze- 
śnia, frekwencya  przeszło  1000  osób.         "'•  *•  ^• 

BertttOll  Fryderyk  Justyn  C 1747— f  1822), 
poeta  i  literat  niemiecki,  czynny  głównie  w  Weima- 
rze. Przyłożył  się  niemało  do  ożywienia  czasopi- 
śmiennictwa w  Niemczech;  był  współzałożyciem 
.Jenaische  allgem.  Literaturzeitung*  (od  r.  1785), 
.Geographische  Ephemerideu*  (od  1798)  i  innych. 
Swojemi  przekładami  .Don  Quixota*  (1775—1776) 
i  innych  bliżej  zapoznał  swoich  ziomków  z  litera- 
turą hiszpańską.  Za  organ  jego  działahiości  w  tym 
kierunku  służył  .Magazin  der  apanisohen  und  por- 
tugesisohen  Literatur*  (8  tomy,  Dessau,  1780— 
1783),  wydawany  wspólnie  z  Seckendorfem  i  Zan- 
thierem. 

Bernla.  Koch.  Potoczni k.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Baldaszkowych  {UmbeUiferae),  z  plemie- 
nia Aminkowych  (Amineoe).  Kielicha  kraj  ząb- 
kowy,  płatki  korony  przewrotnie  jajowate,  wykro- 
jone, z  koniuszkiem  wgiętym.  Owoc  jajowy,  z  bo- ; 
ków  zaciśnięty,  prawie  moszenkowaty,  z  podazyj- 
czem  krótko-oatrokrężnem,  obrzeżnem,  z  2-ma  ssyj- 
kami  odgiętemi;  niełupki  o  5-oiu  żeberkach  nitko- 
watych, równych,  z  których  skrajne  przedbrzeżne, 
o  międzyrzebrzach  wielosmugowyoh,  o  amugaeh  po- 
krytych grubym  i  korowatym  nasiennikiem.  Oś 
dwudzielna,  odnogami  do .  ścian  niełupek  przyro- 
śnięta. Nasienie  ze  wszech  stron  obłe.     Przytoczy- ' 
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my  gatunek:  B.  angustifolia.  Koch.  P.  wązkolist- 
uy.  -Ziele  trwałe,  o  kłączu  wydającym  Uozne  roz- 
łogi dęte,  o  łodydze  około  2-oh  stóp  wzniesionej, 
dętej,  drobno-bruzdkowanej,  gałęzistej.  Li^oie  przy- 
korzeniówe  ,  na  1  stopę  długie,  pierzasto-dńelne, 
w  9 — 15  łat  podłużnie  jajowatych,  w  podstawie 
Ukośnych,  albo  prawie  seroowatych,  tępych,  prawie 
dwa  razy  karbowanych,  lub  nierówno  a  grubo  pił- 
kowanyoh,  z  końcową  3  -  łateczkową;  łodygowe 
zaś,  coraz  malejące,  aż  do  1-calowyoh  z  łatami 
węiszemi  i  wcinano-piłkowanemi;  najwyższe  wąz- 
ko-lancetowate.  Baldaohy  naprzeoiwlistne,  krótko- 
szypułkowe,  wypukłe,  12—20  promieniowe;  okry- 
wy i  okrywki  prawie  równe  lub  też  krótsze  od 
promieni,  o  łatkach  lancetowatych,  już  całkich, 
joż  pierzasto  -  wcinanych.  Kwiaty  białe.  Owoce 
szeroko  -  jajowate  Vtx"  długie,  delikatnie  żeber- 
kowane.  Zwyczajny  w  strumieniach,  rowach,  sta- 
wach i  po  bagnach  całej  Europy  i  Azyl  środko- 
wej. Dawniej  Ziele  potocznika— Her&a  Bendae 
V.  SU,  nieco  przypalono-korzennej  woni,  a  smaku 
ostro-goiKkiego,  podejrzane  co  do  jadowitości  — 
używanem  było  jako  pobudzające  i  pędzące  mocz; 
owoce  zaś  często  znachodzą  się  jeszcze  i  dziś  po 
lekarniach,  zamiast  nasion  Gier  sza — Semina  Phel- 
landrii.  *•  *■ 

Bernlle  Piotr  de  (*  4  lutego  1575  r.  w  zam- 
ku Serilly — f  2  października  1629  r.),  kardynał, 
minister  stanu,  założyciel  kongregacyi  Oratoryanów 
(Oratoire),  wprowadiził  pierwszy  do  Franoyi  Kar- 
melitanki i  był  ich  pierwszym  przełożonym;  po- 
czątkowe nauki  odbył  u  jezuitów,  potem  atudya 
ukończył  na  uniwersytecie  paryskim.  R.  1600  Du 
Perron  przybrał  B-'a  do  pomocy  przeciwko  Duples- 
sis-Moraay'owi  na  konferencyaoh  w  Fontainebleau. 
B.  był  nader  zręcznym  kontrowersistą  i  posiadał 
w  wysokim  stopniu  dar  nawracania;  odciągnął  on 
od  protestantyzmu  wiele  dam  ze  stanu  szlacheckie- 
go. Założona  przez  niego  kongregacya  Oratoryum 
(1611)  zyskała  r.  1618  zatwierdzenie  papieża  Pa- 
wła V,  mimo  opozyoyi  jezuitów.  Ody  papież  za- 
mianował go  przełożonym  zakonu  karmelitanek, 
które  on  sprowadził  z  Hiszpanii  do  Francyi,  kar- 
melici oburzyli  się  i  rozpoczęli  zaciętą  walkę:  oskar- 
żali go  o  fałszywe  doktryny  i  niemoralnośó  i  przez 
lat  trzynaicie  ścigali  go  słowem  i  drukiem,  rozrzu- 
cając nawet  po  za  granicami  Francyi  uwłaczające 
mu  pisma.  B.  nie  przyjął  ofiarowywanych  mu  kilkakrot- 
nie biskupstw  przez  Henryka  IV  i  Ludwika  XIII,  zada- 
walniająo  się  dwoma  opactwami.  Papież  Urban  Vin 
zamianował  go  kardynałem  w  r.  1627.  B.  brał  czynny 
udział  w  sprawach  państwowych:  pierwsze  pogo- 
dzenie się  Ludwika  XIII  z  matką,  zawarcie  z  Hisz- 
panią traktatu  w  Moncon,  otrzymanie  z  Rzymn  dy- 
spensy na  ślub  księżniczki  Henryetty  z  księciem 
Walii,  mimo  intryg  ambasadora  hiszpańskiego,  by- 
ły jego  dziełem,  w  następstwie  czego  został  zamia- 
nowany ministrem  stanu.  B.  nie  zgadzał  się  na  po- 
litykę kardynała  Richeliego  względem  domu  Austry- 
aokiego,  gdy  więc  umarł  nagle  przy  odprawianiu 
mszy,  powstały  pogłoski  że  śmierć  ta  była  na- 
stępstwem trucizny,  zadanej  przez  fiichelieugo.  B. 
był  protektorem  Desoartes'a;  poparł  wydanie  Biblii 


wielojęzycznej  Lejay'a(, Bibie  pelyglotte")  i  zajął  się 
opublikowaniem  „Pięcióksiągu  Samarytańskiego'* 
sprowadzonego  z  Konstantynopola.  Dzieła  jego 
,OeuTres  de  Bemllo*  wyszły  drukiem  w  kilku  wyda- 
niach, jeszcze  za  życia  autora  (1617),  a  Bourgoing 
zebrał  je  później  w  jedną  całość  (1644  r.,  2  tomy, 
1657  r.  1  tom)  w  r.  1857  wyszło  nowe  wydanie. 
Janseniści  zaaprobowali  jego  traktat  .Des  gran- 
deurs  de  Jósus*  i  rozprzestrzenili. — Nourrisson:  ,Ie 
Cardinal  de  Berulle,  sa  vle  et  ses  ecrits",  Paryż, 
1859. 

-  Bervio  Karol-Klemens,  rytownik  francuski 
{*  w  Paryżu  28  maja  1756  —  f  23,  marca  l£22). 
Właściwie  Balvay.  Uczył  się  początkowo  od  Le  Prin- 
ce'a,  a  w  14  roku  życia  umieszczony  u  słynnego 
rytownika  Wille.  W  r.  1774  otrzymał  od  akademii 
medal  za  rysunek.  Pierwsza  rycina  jego  ,Hały  Tu- 
rek* z  r.  1774.  Dalej  portrety  Linneusza,  hr.  Ver- 
gennes,  Sónac'a  de  Meilhau.  zrobiły  mu  sławęj  Mia- 
nowany rytownikiem  królewskim,  wykonał  portret 
Ludwika  XVI  na  miedzi,  podług  Callefa,  odbitki 
rzadkie.  Z  Quido-Reniego  rytował  .Porwanie  De- 
janiry"  i  .Wychowanie  Achillesa"  z  Regnaulfa 
(1792).  Wykonał  nie  więcej  jak  19  płyt,  ale  wsła- 
wił rylec  francuski  i  dobrą  następcom  utorował 
drogę.  Z  uczniów,  których  wykształcił,  zasłynęli: 
Garon,  Coiny  Corot,  Toschi,  a  szczególnie  Henriquel- 
Dupont.  ^'  **• 

Berviok.  l)  B.,  hrabstwo  w  południowo-wscho- 
dniej Szkocyi,  na  granicy  z  angielskiem  hrabstwem 
Northumberland  i  na  wybrzeżu  M.  Północnego;  na 
południu  i  wschodzie  nizinne,  urodzajne,  na  pc^no- 
oy  i  zachodzie  górzyste  (wyniosłość  Lammermoir 
534  m.)  i  jałowe;  rzeka  główna  Tweed,  na  granicy 
z  Anglią,  z  lewym  dopływem  Whiteadder;  klimat 
wilgotny,  w  wyższych  miejscowościach  surowy — 
wogóle  jednak  zdrowy.  Hrabstwo  produkuje  wę- 
giel kamienny  i  gips,  uprawia  zboże,  jarzyny  i  len, 
na  zboczach  górskich  kwitnie  pasterstwo,  na  wy- 
brzeżu rybołówstwo.  Z  ogólnej  przestrzeni  1202 
km.  kw.,  677,  zajmuje  rolnictwo,  IS*/©  i%^  i  po- 
stwiska.  Ludność  85,392  głów,  t.  j.  29  na  1  km. 
kw.  Równina  nad  rzeką  Tweed  nosi  nazwę  Merse, 
od  której  i  całe  hrabstwo  zowie  się  niekiedy  Merse 
(Marsze).  Stolicą  jest  m.  Gre  en  la  w. — 2)  B.  upon 
Tweed,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Northum- 
berland, na  granicy  ze  Szkocyą,  przy  uśoiu  rzeki 
Tweed  do  m.  Północnego — przemysłowe  i  handlo- 
we, ożywiona  przystań  morska  (handel  rybami 
i  liomarami),  warsztaty  okrętowe,  stary  most  ka- 
mienny, wiadukt  przez  rz.  Tweed,  mury  dawnej 
warowni,  do  14,000  mieszkańców.  B.  jest  naj- 
północniejszem  miastem  Anglii,  leży  w  zagłębiu 
węgla  kamiennego;  w  dawnych  'ozasaoh  (XII  do 
XV  wieku)  było  teatrem  licznych  walk  między 
Szkotami  i  anglikami.  W  pobliżu  kąpiele  morskie 
Spittal.  *"*•  s- 

Berwaldzkie  starostwo  w  województwie  kra- 
kowskiem, księstwie  oświecimskietn.  Za  Stanisława 
Augusta  było  w  posiadaniu  Franciszka  Ksawerego 
Braniokiego,  łowczego  koronnego,  późniejszego  he- 
tmana wielkiego  koronnego.  Płaciło  kwarty  złp. 
2,031,  denarów  7^/^. 


w.  s. ' 
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Berwlok   Jakób   (Fitz- James,  *   21    sierpnia 
1671   r. — f  12  ozerwoa   1784   r.),   ayn   aatoralny 
króla  angielskiego   Jakóba  n  i  Arabelli   Churchill, 
siostry  głośnego  księcia  Marlborough.   Związki  ro- 
dzinne,  łączące    B-a   z  jednej    strony  z  dynastyą 
Stuartów,   a  z  drugiej — z  przywódcą   śmiertelnych 
jej   wrogów,   zmusiły  go  w  młodzieńczym  jeszcze 
.  wieku   do   szukania   karyery   po   za  granicami  oj- 
czyzny. Pod  koniec  panowania  Ludwika  XIV,  imię 
B-a  jako  generała  było  bardzo  głośnem.    Rzemio- 
sła wojennego  nauczył  się  przy  boku  księcia  Karo- 
la Lotaryńskiego,   odbywszy  pierwszą  swoją  kam- 
panię  turecką  na  Węgrzech   (1686);    został  ranny 
przy  oblężeniu  Budy.  Jakób  II  wezwał  go  do  Anglii, 
by  mu  daó  gubernatorstwo  i  dowództwo  kilku  puł- 
ków, leoz  niebawem  musiał  opuścić  tron  i  schronić 
się  do  Franoyi.  Wtedy  B.  wstąpił  do  służby  fran- 
cuskiej, odbył  wyprawę  do  Irlaadyi  (1690),  wojował 
we  Flaadryi  pod  rozkazami   marszałków  Luzem- 
bourg'a  i  Yilleroi.  W  wojnie  o  sukcesyę  hiszpańską 
B.,  poparty    przez    księżnę    des   Ursins,    otrzymał 
w  r.  1708  naczelne   dowództwo   armii   francusko- 
hiszpańskiej  przeciwko  Portugalii  i  arcyksięciu  Ka- 
rolowi;   był   pewnym   że   dostanie   w   nagrodę  za 
położone  zasługi  buławę  marszałkowską,  ale   upa- 
dek księżny   des  Ursins   zniweczył  jego   nadzieje. 
Król  francuski  odwołał  B-a  i  zastąpił  go  marszał- 
kiem de  Tóssó  (1704),  tytułem  zaś  odszkodowania  na- 
dał mu  gubernatorstwo  Langwedocyi,  gdzie  B.  po- 
magał  intendentowi  de  Basville  w  prześladowaniu 
protestantów.  W  r.  1705  księżna  des  Ursins  odzy- 
skała wszystkie  swoje  wpływy  na  dworze  madry- 
ckim i,  korzystając  z  krytycznego  położenia  Filipa 
V,  wyjednała,  iż  Ba  przywołano  napowrót  do  Hi- 
szpanii. B.  odbył  tryumfalny  wjazd  t^  czele  wojsk 
Filipa  V  z  tytułem  marszałka  francuskiego.    Zwy- 
cięstwo pod  Almanzą  (1707)   utrwaliło   jego  sławę 
wojenną  i  zapewniło  karyerę.    Filip  V  nadał  mu 
tytuł   granda,    dobra,  przynoszące   40,000   liwrów 
dochodu,  księstwa  Liria  i  Keróca,  Złote  Runo  i  na- 
miestnictwo Aragonii.  Ludwik  XIY  zaś  dał  mu  gu- 
bernatorstwo Limousin  i  naczelne  dowództwo  armii 
reńskiej  z  poleceniem  bronienia,   wraz  z  Villar8'em 
i  Vendóme'm,  granic  Francyi.  B.  odbył  cały  szereg 
kampanii  na  wszystkich  teatrach  wojen  francuskich: 
we  Flandryi,  Hiszpanii,   nad    Renem.    Od  r.  1709 
do  r.  1712  walczył  bez  przerwy  w  Delfinacie  z  woj- 
skami sprzymierzonemi,  wreszcie  r.  1715  rozgromił 
anstryaków,   odebrał   Barcelonę,   i    cesarz  musiał 
podpisać  traktat  rasztadzki.  Tym  sposobem  Filip  V 
pozostał  królem  Hiszpanii.  Po  śmierci  Ludwika  XIV 
książę  regent  nadał  B-owi  w  r.  1716  gubernator- 
stwo Guieuny    i    powołał    go   w   roku    1720  do 
rady    regencyjnej.      Podczas    niefortunnej     wojny 
o    tron    polsM,  B.    i    YiUars,    jako    najsławniejsi 
przedstawiciele    minionego    wielkiego     panowania, 
otrzymali  naczelne  dowództwo.   B.   umarł  podczas 
kampanii,    przy     oblężeniu    Filipsburga.     Saint-Si- 
mon,   oddając   B-owi    wielkie    pochwały    za  jego 
geniusz  wojenny,  zaznacza  że  .ten  człowiek  giętki, 
miły  i  skończony  dworak,  troszczył  się  niesłycha- 
nie o  to,  by  mógł  utworzyć  dom,  któryby  odpowia- 
dał   świetności    wypadkowego  jego   pochodzenia*. 


B-owi  powiodło  się  pod  tym  wsględem:  syn  jego 
starszy  odziedziczył  olbrzymie  jego  dominia  w  Hi- 
szpanii, ożenił  się  z  córką  wielkiego  rodu  portugal- 
skiego, i  piastował  wysokie  urzędy  na  dworze  Fi- 
lipa V;  drugi  syn  otrzymał  od  Ludwika  XIV  bi- 
skupstwo Soissons,  a  trzeci  tytuł  marszałka  Fran- 
oyi. B.  pisał  pamiętniki  do  r.  1715.  W  r.  1777 
luiądz  Hooke  uzupełnił  je  do  r.  1734  ze  znalezio- 
nych notat  w  papierach  marszałka,  i  wydał  dru- 
kiem w  r.  1778.  Ta  druga  część  pamiętników  nie 
przedstawia  wielkiego  interesu,  natomiast  część 
pierwsza,  której  autentyczność  nie  podlega  wątpli- 
wości, jest  bardzo  cenną  i  dobitnie  malinę  trwo- 
żliwą ambicyę  i  charakter  bez  skrupułów  B-a.  „Me- 
moires  de  Berwick"  (wyd.  Miohaud  i  Poigoulat,  t. 
VII)  „Mćmoires  de  Saint-Simon,  Dangeau,  Torey", 
Paryż,  1884. — Combes  „La  princesse  des  Ursins", 
Paryż,  1858.— De  Couroy:  ,La  Coalition  de  1701 
contrę  la  France",  Paryż,  1886.  '• 

Berwiński  Ryszard  Wincenty  (*  1819— f 
19  listop.  1879),  poeta  namiętny,  egzaltowany,  chwi- 
lowy przedstawiciel  prądu  nltra-demokratyoznego 
w  poezyi  naszej,  potem  zgorzkniały  sceptyk,  szu- 
kający zapomnienia  w  ryzykownych  przygodach.  Uro- 
dził się  we  wsi  Polwicy,  w  pow.  średzkim,  jako  syn 
niezamożnego  obywatela;  odebrał  staranne  wycho- 
wanie pod  kierunkiem  niepospolicie  wykształconej 
matki,  Bukowskiej  z  domu,  w  duchu  ściśle  kato- 
lickim. Żywy,  wesoły,  bardzo  zdolny,  był  ulubień- 
com ^wszystkich,  zarówno  w  rodzinie,  jak  później 
wśród  kolegów  szkolnych  w  Lesznie.  Nadmierna 
żywość  i  pewność  siebie  już  w  owym  czasie  wy- 
cisnęły swą  cechę  na  postępowaniu  i  charakterze 
młodzieńca.  Przerywa  nauki,  jedzie  na  wieś  jako 
nauczyciel  domowy,  niebawem  wszakże  *  widzi,  że 
do  tego  zawodu  nie  ma  usposobienia,  przerzuca  się 
więc  do  gospodarstwa,  ale  ekonomowanie  do  smaku 
mu  nie  przypada,  wraca  do  gimnazyum  i  snów 
z  niego  wychodzi,  tym  razem  niedobrowolnie;  egza- 
min dojrzałości  zdaje  we  Wrocławiu,  gdzie  też  za- 
czyna chodzić  na  wykłady  uniwersyteckie,  które  uzu- 
pełnia potem  kilkołetniemi  studyami  w  Berlinie, 
przerywanemi  często  wyjazdami  na  wieś  nieraz  kil- 
komiesięcznemi.  Żyjąc  w  chwili  najgorętssego  za- 
jęcia się  twórczością  ludową,  która  miała,  zdaniem 
teoretyków  i  samych  poetów,  wlać  nowe  tchnienie 
w  poezyę  artystyczną,  przejmuje  się  B.  entuzya- 
stycznie  tą  sprawą,  zbiera  i  obrabia  podania  i  klech- 
dy, '  odbywa  w  tym  celu  piesze  nieraz  wędrówki  po 
kraju,  blizko  przestając  z  ludem,  chwytając  jego 
wyobrażenia  i  słowa.  Będąc  nadzwyosaj  wrażli- 
wym, potrzebując  się  wywnętrzyć,  pragnie  się  po- 
dzielić zdobytemi  wiadomościami;  stąd  wczesny  po- 
czątek jego  pisarskiego  zawodu,  gdyż  pierwszy  dru- 
kowany jego  utwór  (,Kępa  zaniemyska*)  sięga  ro- 
ku 1836  (w  „Przyjacielu  ludu").  Z  początku  i  pro- 
za jego  i  wiersze  były  bardzo  słabe,  ale  za  to  po- 
stęp odbywał  się  szybldm  krokiem,  tak,  że  w  prze- 
ciągu lat  kilku,  dzięki  talentowi  swemu,  oraz  po- 
parciu, jakiego  doznał  w  wielkim  świecie  po- 
znańskim od  poety,  Franciszka  Morawskiego,  sta- 
je się  głośnym,  w  swoich  przynajmniej  stronach. 
Utwory  swoje  pomieszcza  wyłącznie  w  .Przyjaoie- 
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lu  ludu*  i  w  .Tygodniku  literaokun",  który  był 
organem  idei  i  dążeń  postępowo-demokratyoznyoh. 
B.  bowiem  nie  poprzestał  na  lubowaniu  się  w  po0zyi 
ludowej,  ale,  jak  całe  etronnlctwo  demokratyczne, 
przejął  się  olbrzymiem  znaczeniem  ludu  w  przy- 
szłym rozwoju  społecznym  i,  potępiając  działalnoóó 
szlachty,  spodziewał  się  lepszej  doli  od  uwłaszcze- 
nia włościan.  Wprawdzie  on  sam  obracał  się  przez 
lat  kilka  wśród  wyższych  warstw  towarzyskich 
i,  z  powodu  wymowy,  ogłady  i  ujmqjąoej  postaci, 
był  bohaterem  salonów,  podzielając  wraz  z  resztą 
młodzieży  wesołe,  hulaszcze  życie;  ale  nie  stłumiło 
to  w  jego  duszy  ani  myśli,  ani  pragnienia  wy- 
zwolin  ludu.  Może  miłość  zawiedziona,  może  po- 
czucie swojej  niższości  finansowej  zniechęciło  go 
do  owego  pustego  życia  salonów  i  napełniło  ser- 
ce jego  goryczą;  dość,  że  się  z  niego  wycofał;  rzu- 
cił przekleństwo  na  bezmyślność  rozbawionych  ,ry- 
cersy  podwiązek"  i  wydawszy  .Poezye*  swoje  1844 
r.  w  2  tomikach,  żądny  działalności,  połączył  się 
z  tymi,  którzy  w  czynnej  propagandzie  demokra- 
tycznej cel  życia  założylL  W  .Poezyacb*  swoich 
odróżnił  sam  B.  pieśni  erotyczne,  których  zbiór 
nazwał  .Księgą  świata  i  złudzeń",  a  w  których  po- 
szedł przeważnie  torem  Mickiewicza,  zarówno  w  spo- 
sobie pojmowania  miłości,  jak  i  jej  poetyckiego 
przedstawienia,  oraz  pieśni  sp<rfeozne,  zatytułowane: 
.Księga  życia  i  śmierci".  Już  w  Ostatnim  Bo- 
men",  kończącym  cykl  księgi  poprzedniej,  pożegnał 
B.  zachwyty  i  rozpacze  miłosne  i  zapowiedział  przej- 
ście do  poezyi  czynu;  w  szeregu  zaś  pieśni,  wypeł- 
niających księgę  drugą,  daje  poznaó  w  sposób  nie- 
raz głęboko  wstrząsający  serce,  czasami  na  wzór 
Słowackiego,  swoje  poglądy  demokratyczne,  swoją  po- 
gardę dla  szlachty,  swcgą  wiarę  w  przyszłość  mas  ludo- 
wych, swoje  namiętne  pragnienie  stanowczej  w  ukła- 
dzie społecznym  przemiany,  gdyż  wszystkie  tradycyj- 
ne wiary  i  tryby  życia  straciły  dla  niego  wszelkie  zna- 
czenie. Jako  liryk  odznaczał  się  B.  głębią  i  szczerością 
uczucia,  namiętnym  tonem  w  wypowiadaniu  tego 
wszystkiego,  co  wrzało  w  duszy  gorącej,  która  widzi 
dokoła  siebie  obniżenie  polotów  ducha,  oziębienie  serc, 
ubezwładnienie  woli  wśród  miałkości  i  powszednio- 
ści objawów  życia.  Na  szerksze  kompozycye  nie 
starczyło  cierpliwości  tej  ognistej  naturze,  a  może 
i  pomysłowości  na  większą  slulę.  Dowodem  tego 
fragment  poetyczny  p.  t.  „Don  Juan  poznański'', 
który  swojego  czasu  wywołał  największe  oburze- 
nie wśród  współmieszkańców,  gdyż  widziano  \7  tym 
utworze  luirykatury  znanych  powszechnie  osobisto- 
ści i  stosunków.  Wartość  tego  fragmentu  jest  bar- 
dzo niejednolita;  myślą  zasadniczą  jest  wyśmianie 
romantyczno-romansowyoh  upodobań  młodego  po- 
kolenia, baydącego  się  bezmyślnie  i  trywialnie; 
w  pierwszej  pieśni  spotykają  aię  bardzo  często  ła- 
dne zwrotki,  w  drugiej  —  brak  treści  a  gadamny 
zadużo;  natomiast  są  tu  napomknienia,  tłómaozące 
podnioślejszą  intencyę  poety.  W  .Parabazie  do  Don 
Juana",  intenoya  ta  przedstawia  się  w  poważniej- 
szej i  surowszej  formie:  ,ja  wolę  raczej  stać  się 
biczem  bożym,  I  smagać  śpiących,  i  dręczyć,  i  chło- 
stać, Choćby  im  do  krwi  serdecznej  się  dostać,  Bo 
moźc  zapach   świeżej    krwi  ich  zbudzi.    Że  zmar> 


twyohwstaną  podobni  do  tudń".  —  Od  czasu  wy- 
dania tych  .Poezyj",  B.  okolicznościowo  już  tylko 
wracał  do  twórczości  poetyckiej.  Łata  te  poświęcił  teo- 
reiycsnym  «tudyom  nad  wyobrażeniami  mitycznemi 
ludu  i  doszedł  do  rezultatu,  Irtóry  ludowi  polskiemu 
odmawiał  samoistności  w  ich  wytworzeniu.  W  r. 
1848  uczestniczył  B.  w  zjeździe  słowiańskim  w  Pra- 
dze, w  1852  wybruiy  został  posłem  na  sejm 
do  Berlina,  leos  tu  nie  umiał  się  zżyć  z  kolegami 
swymi,  zrzekł  się  mandatu,  poczem  gnany  niepokojem 
wewnętrznym  (.bo  mi  jak  kamień  To  serce  w  pier- 
si tu  leży.  Co  niegdyś  złotych  pełne  omamień.  Dziś 
samo  w  siebie  nie  wierzy"),  pojechał  do  Paryża, 
potem  do  Konstantynopola,  skąd  jako  oficer  pułku 
dragonów  otomańskich  włóczył  się  po  rozmaitych 
kątach  Turoyi,  ani  razu  miecza  z  pochwy  nie  wy- 
dobywszy. Przyjeżdżał  potem  parę  razy  jeszcze 
w  strony  rodzinne,  ale  tu  czuł  się  już  prawie  ob- 
cym; przywykłszy  do  włóczęgi,  choć  widział  jej 
bezcelowość,  zapqał  gorycz  zawodu  gorącemi  trun- 
kami i  tułał  się  dalej,  dopóki  znękanego  na  cie- 
le i  duBzy  śmierć  nie  uwolniła  od  ciężaru  życia 
w  Konstantynopolu,  w  szpitalu  francuskim.  Nale- 
żał on  do  tych,  nierzadkich,  niestety,  u  nas  obja- 
wów wielkiego  talentu,  na  którym  pokłada  się  wiel- 
kie nadzieje  i  doznaje  się  bolesnego  zawodu.  Prócz 
nekrologów  i  krótkiej  charakterystyld,  podanej  przez 
p.  Marrenć  w  „Przegl.  Tygodniowym"  1884  (N.  1—4), 
mamy  jedne  tylko  gruntowną  i  sumienną  pracę  p. 
A.  Bądzkiewioza:  ,R.  W.  Berwiński,  rys  biograflczno- 
krytyozny"  (Warszawa,  1887,  str.  78;  jest  to  od- 
bitka z  .Ateneum").  ^-  •*" 

BorwłńBkl  Teofil  (*  1828— t  21  stycz.  1865), 
brat  młodszy  Ryszarda,  o  równiej  szem  od  niego 
usposobieniu,  o  skromniejszym  zakresie  uzdolnienia 
i  działalności,  ale  w  tym  zakresie  wytrwalszy. 
Urodził  się,  tak  jak  Ryszard,  w  Polwicy,  kształ- 
cił w  Lesznie,  a  potem  w  uniwersytecie  wrocław- 
skim. Zostawszy  nauczycielem  gimnazyalnym,  p^- 
nił  swe  obowiązki  sumiennie  i  gorliwie,  kochany 
przez  młodzież,  naprzód  w  Trzemesznie,  potem 
w  Poznaniu,  gdzie  też  umarł.  Poświęcał  się  stu- 
dyom  historycznym  i  wydał  dwie  rozprawki:  ,0  zje- 
ździe Maksymiliana  z  Zygmuntem  I,  królem  pol- 
skim" (druk.  w  .Przyjacielu  ludu);  .Einige  Be- 
trachtungen  iiber  die  altesten  Zustande  Łithauens 
und  dereń  Umgestaltung  im  18 -ten  uud  14- ten 
Jahrhundert"  (w  programie  gimn.  w  Trzemesznie 
1857).  Po  śmierci  B-go  wydał  Feldmanowski  z  rę- 
kopismu  jego  krótką,  ale  niezłą  „Historyę  powsze- 
chną dla  młodzieży"  (Poznań- Drezno,  1869  roku, 
str.  187).  Życiorys  jego  napisał  Z.  Wędewski  w  .Ty- 
godniku ilustrowanym"  r.  1871,  t.  VII.      ^' *"""• 

Beryl  (miner.).  Minerał  krystaliczny  układu 
sześciokątnego.  Najpospolitszemi  jego  formami  są: 
słup  sześciokątny  pierwszy  w  połączeniu  z  taldmże 
słupem  drugim  i  płaszczyzną  wierzchołkową;  słup 
pierwszy  z  piramidą  pierwszą  i  płaszczyzną  wierz- 
chołkową i  wreszcie  słup  pierwszy  z  piramidą  drugą 
i  płaszczyzną  wierzcb(^kową.  Słupy  są  zwykle  pio- 
nowo prążkowane.  Często  spotykają  się  także  sku- 
pienia prętowate.  Łupliwość  podstawowa  doskonała, 
równolegle    do   płaszczyzn   słupa    mniej    wyraźna; 
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odłam  nniBidowy  do  nierównego;  c.  wł.  2.677 — 
2.725;  tw.  7.5 — 8.  Rzadko  bezbarwny,  zwykle  za- 
barwiony w  różne  odcienie  zielonej,  żółtej  i  nie- 
bieakiej  barwy;  blasku  szklistego;  przezroczysty 
w  rozmaitym  stopniu,  aż  do  przeświecania  tylko  na 
krawędziach.  Chemicznie  jest  to  krzemian  glinu 
i  gluoynn:  Gl3(Al2)  Si,Oig,  z  67  częściami  krzemion- 
ki, 19  glinki,  14  gincyny;  zwykle  z  niewielkiemi 
śladami  tleoniku  żelaza.  Pod  dmuchawką  stapia 
się  z  trudnością  i  tylko  na  krawędziach  w  szkło 
nieprzezroczyste,  kwasy  na  niego  nie  działają.  Qłó- 
wnemi  jego  odmianami  są  szmaragd,  barwy  zie- 
lonej szmaragdowej, trawiastej lubjabłkowej, i  beryl, 
obejmiąjący  odmiany  kamienia  wszelkiej  innej  barwy. 
Ten  zaowu  ostatni  dzieli  się  na  6.  szlachetny  i  B. 
pospolity,  źle  zabarwiony  i  prawie  nieprzezroczysty. 
O  szmaragdzie  na  właściwem  miejscu  mówić  bę- 
dziemy. Tu  ograniczając  się  tylko  do  berylu,  po- 
wiemy, że  głównemi  jego  miejscowościami  są:  na 
Uralu:  Murzinka,  gdzie  występuje  on  w  bardzo  roz- 
maitej formy  kryształach,  dochodzących  niekiedy 
do  3  decymetrów  długości,  i  Szajtanka  pod  Jeka- 
terynburgiem,  oraz  Miask;  w  Ałtaju, — kryształy 
pospolitego  berylu  do  metra  długości;  góry  Adun- 
czylonu  i  dolina  Urulgi  w  okręgu  Nerczyńskim; 
w  Szweoyi:  Finbo  i  Eidsvold  nad  jeziorem  Ii^osen; 
w  Bawaryi:  Bodenmais  i  Tirschenreuth;  we  Prancyi: 
Łimoges;  wyspa  Elba;  w  Stanach  Zjednoczonych: 
Grafton  (New-Hampshire)  między  Connecticut  i  Me- 
rimac,  gdzie  znajdują  kryształy  na  4 — 6  stóp  dłu- 
gie, przeszło  stopę  grube,  wagi  20—30  centnarów. 
B.  znany  już  był  w  starożytności,  a  pod  tą  nazwą 
rozumiano  odmiany  jego  barwy  wody  morskiej, 
żółte  zaś  odmiany  zwano  chryzoherylem.  Rzy- 
mianie używali  go  do  ozdoby  kubków  biesiadnych 
i  wyrabiali  z  niego  kamee.  Pliniusz  przyrównywa 
go  już  do  szmaragdu,  mówiąc,  że  z  Indyi  pochodzi, 
a  gdzieindziej  rzadko  się  zdarza.  Dzisiejsi  jubilero- 
wie  zielonawe  i  niebieskawe  odmiany  B-u  szlachet- 
nego zowią  akwamarynem,  zostawiając  dla  żół- 
tych jego  odmian  wyłączną  nazwę  B-u.  Rozróżniają 
jeszcze:  A.  właściwy,  czystej  jasno-niebieskiej 
barwy;  A.  sybirski,  zielonawo-niebieskiej  barwy 
i  A.  ohryzolit  zielonawo-żółty  lub  żółtawo-zielo- 
ny  o  silnym  blasku.  Wszystkie  te  odmiany  używają 
się  do  pierścionków,  szpilek,  kolczyków  i  t.  p.  Szli- 
ftgą  go  szmirglem  na  krążku  ołowianym,  a  pole- 
rują tryplą  na  cynowym.  Dają  mu  zwykle  formę 
brylantu,  a  często  dla  podniesienia  blasku  podkła- 
dają pod  niego  zieloną  lub  srebrną  blaszkę.  Większa 
część  szhfowanych  przychodzi  do  handlu  z  Jekate- 
rynburga  i  z  Brazylii.  Cena  ich  zależy  naturalnie 
od  piękności  barwy  i  blasku  kamienia,  łut  więk- 
szych w  handlu  hurtowym  koszttge  przeciętnie  od 
200 — 250  franków.  Z  B-u  pospolitego  (Limoges, 
Grafton)  otrzymuje  się  glucyna.  ^-  '• 

Beryl,  pierwiastek  chemiczny,  ze  znakiem  Be, 
przez  niektórych,  szczególniej  francuskich  pisarzy, 
zwany  gluoynem  (Gl).  Jest  to  pierwiastek  me- 
taliczny, tworzący  dość  rzadkie  minerały,  np.  szma- 
ragd z  różnemi  jego  odmianami,  w  którym  B. 
znajduje  się  w  związku  z  glinem,  krzemem  i  tle- 
nem.   B.  znajduje  się  także   w  euklazaoh,   gadoli- 


nitacb,  leukofanaoh,  fenacytach  i  niektórych  innych 
minerałach.  Pierwiastek  ten  został  otrzymany  po-  j 
raz  pierwszy  przez  Woehlera  w  1827  r.,  a  poddany 
ściślejszym  badaniom  przez  Berzeliosa,  został  przez 
niego  umieszczony  obok  glinu,  jako  z  tym  ostatnim 
pierwiastkiem  najbardziej  analogiczny  metal.  Ber- 
zeliuB  przyjmował  dla  B-n  ciężar  atomowy  14, 
a  tlenek  jego  wyrażał  przez  wzór  BogO,,  późniejsi 
wszakże  badacze:  Debray,  Schefer,  Klatzo  i  nie- 
którzy inni  uznali  za  prawdopodobniejszy  wzór  tlen- 
ku BeO  przy  ciężarze  atomowym  około  9.25,  a  iw  ta- 
kiem  przedstawieniu  B.  zbliża  się  raczej  do  metali 
z  gromady  wapnia,  stając  obok  magnezu.  Wątpli- 
wości co  do  cięż.  at.  B-u  i  modły  jego  związków 
nanowo  zostały  podjęte,  gdy  Ł.  Meyer  i  Mendele- 
jew  umieścili  go  w  swoich  układach  pierwiastków 
w  gromadzie  wapniowej,  przypisigąc  mu  cięż.  at. 
około  9  i  uznając  za  metal  dwuwartościowy.  Na- 
stępne badania  szwedów:  Nilsona  i  Petersona,  nad 
ciepłem  właściwem  B-u,  poprowadziły  tych  chemi- 
ków do  wniosku,  że  pogląd  Berzeliusa  należy  utrzy- 
mać w  nauce,  gdyż  inaczej  B.  nie  może  być  pod- 
ciągnięty pod  prawo  Dulonga  i  Petita.  Jednocze- 
śnie szwed  również,  CIeve,  przychylając  się  do  Ber- 
zeliusowskiego  cięż.  at.  B-u,  sądził,  że  pierwiastek 
ten  należy  jednak  usunąć  z  sąsiedztwa  glinu  i  umie- 
ścić w  gromadzie  rzadkich  metali,  wydobywanych 
z  cerytu  i  gadolinitu.  Krytyka  tych  poglądów,  prze- 
prowadzona przez  L.  Meyera,  i  nowe  doświadcze- 
nia wielu  chemików,  a  zwłaszcza  ICriissa  i  Moratha, 
przechylają  w  ostatnich  czasach  szalę  prawdopodo- 
bieństwa na  stronę  dwuwartościowości  B-u,  cięża- 
ru atomowego  9.08  i  analogii  jego  z  metalami  gro- 
mady wapniowej,  jeżeli  nie  we  wszystkich  wzglę- 
dach, to  przynajmniej  co  się  tyczy  form  jego  związ- 
ków. Jak  z  cięż.  at.,  tak  samo  z  innemi  własno- 
ściami B-u  pozostajemy  w  niezupełnej  pewności. 
I  tak,  ciężar  właściwy  bywa  przez  różnych  auto- 
rów podawany  w  dość  szerokich  granicach  liczbo- 
wych, bo  od  2.1  do  1.64,  podobnież  niema  zgody 
co  do  punktu  topliwości  i  nawet  oo  do  sposobu 
działania  na  ten  pierwiastek  rozmaitych  czynników 
chemicznych.  Wszystkie  te  wątpliwości  początek 
swój  biorą  w  trudności  otrzymania  B-u  w  staniie 
czystym.  Woehler  wytworzył  go  przez  działanie 
pary  potasu  na  chlorek  B-u,  inni  zastąpili  potas 
przez  sod  i  magnez.  Prawdopodobnie  B.  łatwo  łą- 
czy się  metalami  na  aliaże,  a  nadto  rozpuszcza 
w  sobie  znaczne  ilości  swego  tlenku  i  krzemionki. 
Metal  ten  otrzymywano  do  niedawnych  czasów  wy- 
łącznie w  postaci  szarego  proszku,  przyjmującego 
połysk  metaliczny  przy  ucieraniu.  W  ostatnich  do- 
piero czasach  opisi^ą  B.  stopiony  w  litą  bryłkę  | 
i  wtedy  ma  posiadać  barwę  i  blask  cyny.  Związki 
B-u,  opisane  w  znacznej  liczbie,  własnościami  przy- 
pominają istotnie  związki  glinowe.  Tak  np.  wodan 
stanowi  galaretowatą  masę,  która  wysycha  na  ma- 
teryę  podobną  z  pozoru  do  rogu,  lecz  jeśli  pozo- 
staje w  wolnem  powietrzu,  przj  ciąga  dość  znaczną 
ilość  dwutlenku  węgla.  Tlenek  jest  proszkiem  bia- 
łym, bardzo  trudno  topliwym  i  po  wyżarzenia  tra- 
dno  rozpuszczalnym  w  kwasach.  Chlorek  bezwo- 
dny krystalizuje  się  przy  sublimacyi  w  białe  igieł- 
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łd.  które  przyciągają  wilgoć  z  powietrza  i  dymią, 
sikiie  zagrzewają  się  z  wodą,  a  z  roztworu,  przy 
powolnem  parowania,  osiadają  kryształki,  zawiera- 
jące według  jednych  4,  a  według  innych  6  czą- 
steczek wody  krystalizacyi.  B.  i  jego  związki,  jar- 
ko ciała  rzadkie  i  trudne  do  otrzymania,  zastoso- 
wań dtadnych  nie  posiadają  w  praktyce.  W  osta- 
tnich czasach  spostrzeżono,  jakoby,  że  przewodnic- 
two elektryczne  B-u  jest  bardzo  znaczne,  znaczniej- 
sze niż  miedzi,  co  przy  nizkim  ciężarze  właściwym 
tego  metalu  i  łatwości,  z  jaką  tworzy  aliaże,  mo- 
głoby w  przyszłości  daó  podstawy  do  ważnych  za- 
stosowań technicznych.  ^'^ 

BerjlltlS,  biskup  Bosry  w  A.rabii,  około  r.  240, 
utrzymywał,  że  Chrystus  nie  istniał  pized  objawie- 
niem się  śród  ludzi,  i  że  miał  tylko  bóstwo  Boga 
Ojca,  mieszkającego  w  nim.  Orygenes  przekonał  go, 
źe  błądził,  i  nawrócił  do  prawowierności;  sekta  je- 
dnakże, która  z  niego  powstała,  trwaó  musiała  czas 
dłuższy,  skoro  we  sto  lat  póiniej  sobór  ją  potępił 
na  nowo. — ,EncykI.  Orgelbranda".  .   * 

Berynga  wyspa  (Awacza).  Jest  to  największa 
z  wysp  Aleuckich  na  morzu  Berynga,  o  185  kilo- 
metrów od  brzegu  Kamczatki,  pod  550  17'  szer.  płn. 
i  165**  46'  dł.  ws.  Qr.  Powierzchni  ma  1593  km. 
i  300  mieszkańców,  w  części  rossyan,  w  części 
aleutów.  Wraz  z  wyspą  Miedzianą  nosi  nazwę  grupy 
wysp  Komandorskich.  Lasów  nie  ma,  gleba  mało 
urodzajna,  ale  za  to  wiele  źródeł  i  pastwisk,  oraz 
mnóstwo  zwierząt  dostarczających  futer,  jako  to: 
lisów,  wyder  i  psów  morskich;  towarzystwo  amery- 
kańskie zakupiło  od  Bossyi  prawo  wyłącznego  han- 
dlu futrami  i  założyło  stacyę  w  tym  oelu;  okoli- 
czność ta  jednak  wpłynęła  na  przerzedzenie  tych 
zwierząt.  Wyspa  B.  należy  pod  względem  admini- 
stracyjnym  do  Syberyjskiego  obwodu  nadmorskiego, 
nazwę  swą  otrzymała  od  kapitana  Berynga,  który 
odkrył  ją  i  tu  zmaił  w  1741  r.  ^'-  ^^ 

Beryaga  morze  (dawniej  Kamczackie). 
Jest  to  najDardziej  północna  część  oceanu  Spokojne- 
go, zawarta  nuędzy  ziemią  Czukczów,  półwyspom 
Kamczatką,  półwyspem  Alaską,  wyspami  Aleuckie- 
mi  i  cieśniną  Berynga,  która  łączy  to  morze  z  ocea- 
nem Lodowatym  Północnym.  Wybrzeża  morza  B-a 
obfitują  w  głębokie  zatoki,  z  których  największe.- 
Norton-Sund  i  Brystolska  na  wybrzeżu  Alaski  i  Ana- 
dyrska,  na  przeciwległej  ziemi  Czukczów,  lecz  po- 
mimo to  puste  są  i  niegościnne.  Z  wysp  na  tern 
morzu  zasługtgą  na  uwagę:  w.  Św.  Wawrzyńca, 
Św.  Macieja,  Przybyłowskie,  Komandorskie,  Kara- 
gin  i  Nuniwok.  Przyjmuje  rzeki:  Jukon,  Kuskoąuim 
i  Anadyr.  W  południowej  części  głębokość  docho- 
dzi do  3700  metrów,  w  północnej  do  70  me- 
trów. Chociaż  m.  B.  nie  sięga  po  za  koło  biegu- 
nowe, jednak  w  zimie  zupełnie  pokrywa  się  lo- 
dem, który  miejscami  utrzymuje  się  nawet  w  le- 
cie. Niema  tu  wszakże  wielkich  gór  lodowych,  po- 
nieważ  je  zatrzymuje  cieśnina  Berynga,  wogóle 
biorąc,  bardzo  płytka.  Pod  względem  ekonomi- 
cznym m.  B.  gra  rolę  bardzo  podrzędną :  po- 
łów wielorybów,  fok  i  morsów,  ściąga  tu  pewną 
ilość  rybaków  amerykańskich;,  osady  nadbrzeżne  pro- 
wadzą handel  futrami  i  skórami.  Po  raz  pierwszy 


poznane  zostało  w  r.  1741  prsez  marynarzy  Be- 
rynga i  Czyrykowa,  a  po  nich  przez  Cooka  w  1778. 
Berynga  cieśnina,  leży  między  Azyą  i  Ame- 
ryką i  łączy  ocean  spokojny  z  Lodowatym-Półno- 
cnym.  W  nąjwęższem  miejscu,  między  przylądkiem 
Ks.  Walii  a  Wschodnim,  ma  około  100  kilometrów 
szerokości  i  tu  jeszcze  przegrodzona  jest  przez  wy- 
spy Diomeda;  średnia  głębokość  wynosi  zaledwie 
50  metrów.  Przez  większą  część  roku  cieśnina  B-a 
zamarza  i  nawet  w  lecie  lód  niezup^nie  spływa; 
we  wschodniej  części  temperatura  wody  wogóle  jest 
deplejaza,  niż  w  zachodniej;  prąd  zimny  dąży  w  niej 
ku  południowi,  wzdłuż  wybrzeży  Azyi  i  Ameryki. 
Odkrytą  została  w  r.  1648  przez  Kozaka  Deżniewa, 
który  od  uśoia  Kołymy  opłynął  naokoło  przylądek 
Wschodni  i  dostał  się  do  uścia  Anadyru.  W  r.  1728 
poznana  została  po  raz  drugi  przez  Berynga,  który 
nie  wiedział  o  pierwszem  jej  odkrycia,  a  potem 
w  r.  1778  przez  Cooka,  w  1815  przez  Kotzebuego, 
w  1879  przez  NordenskjoWa.  ^ŁSt. 

Boryz.  Cny.  Nazwa  rodzajowa  ryb  morskich, 
cierniopłetwych  {Actmthopterygii),  do  rodziny 
Beryddae  należących. — Ciało  mają  z  boków  ścieśnio- 
ne, krótkie,  szerokie;  pysk  krótki,  usta  ukośne, 
podbródek  wystający,  oczy  wielkie.  Kości  podnie- 
bienne  i  lemiesz  pokryte  ząbkami.  Pokrywy  skrsy- 
głowe  zazębione.  Płetwa  grzbietowa  trójkątna, 
w  samym  środku  ciała  osadzona,  płetwa  podogo- 
nowa  bardzo  długa,  ogonowa  mocno  wycięta. — Cia- 
ło pokryte  łuskami  miernej  wielkości,  zazębionemi 
na  zewnętrznym  brzegu. —  Posiada  kilka  gatunków, 
zamieszkijuących  morza  między-zwrotnikowe,  szcze- 
gólniej Oceanu  Atlantyckiego  i  Indyjskiego.  Zasłu- 
giąje  na  uwagę  gatunek  B.  Decadactylus.  C.  V.  Za- 
mieszkuje morza  pobrzeży  Maderiry  i  Japonii.  Qło- 
wa  szeroka,  długość  jej  wyrównywa  wysokości 
ciała.  —  Pokrywy  skrzydłowe  opatrzone  jednym, 
niewyraźnym  kolcem.  —  Dorasta  do  50  cm.  dłu- 
gości. *•*. 

Beryz  Cuv.  (paleont.).  Rodzaj  ryb  z  rodziny 
Śledziowatyoh  {Glwpeoida),  który  pojawił  się  aa 
ziemi  już  w  okresie  kredowym  i  dotrwał  do  dni 
dzisiejszych  w  głębokich  morzach.  Oatunki  kopalne 
B.  Lewesiensis  Mant.  i  B.  microcephcdus  Ag.  zna- 
ne są  z  pokładów  białej  kredy  w  SusBexie  (An- 
glia). K.  j. 

Berzaszka,  (Bersaska),  miasteczko  w  komita- 
cie węgierskim  Krassó-Szorćny,  na  lewym  brzegu 
Dunaju,  z  obfitemi  kopalniami  węgla  kamiennego 
w  okolicy,  1800  mieszkańców.  *'"'■  ®- 

Berzawa,  lewy  dopływ  Temeszu  (systemat  Du- 
naju), w  Węgrzech,  ma  źródło  na  zachodnim  stoku 
wyniosłości  Petra  Gozna  (1450  m.),  w  komitacie 
Krassó-Szorfeny,  przepływa  następnie  komitaty  Te- 
mes  i  Torontal,  w  dolnym  biegu  koryto  jego  ska- 
nalizowane, nosi  nazwę  kanału  Berzawy,  do  którego 
kanał  Teresy  uprowadza  wody  z  bagna  Alibunar- 
skiego.  B.  wpada  do  Temesu  pod  Botos,  ubiegł- 
szy 150  km. — dopływy  nieznaczne.  *■'*•  ^• 

Berzelin.  Haidinger  (miner.).  Minerał  kry- 
staliczny, występujący  jako  delikatny  dendrytyczny 
nalot  w  szczelinach  spatu  wapiennego,  miękki  i  gię- 
tki, srebrzystej   barwy,   ale  szybko  czerwieniejący. 
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Według  rozbiorów  Berzeliusa,  jest  oa  selenkiem 
miedzi;  Ca2Se,  z  61.6  miedzi  i  38.4  selenu.  W  kolb- 
ce  szklanej  wydziela  selen  i  kwas  selenny;  na 
węglu  stapia  się  w  azary,  nieco  kowalny  guzik, 
wydiyąc  silną  woń  selenu.  Blioerał  bardzo  rzadki, 
spotykany  tylko  w  Skrikerum  w  Smolandyi  (Szwe- 
oya)  i  w  Lehrbach  na  Uarou.  Zaznaczyć  tu  nadto 
nale:ty,  to  nazwę  ber  żeli  nu  nadał  też  Neoker 
białej  lub  bezbarwnej  odmianie  krystalicznego  hauy- 
nu,  spotykanego  w  peperynie  gór  Albańskich,  w  oko- 
licach Rzymu.  *-  '• 

Berzelit  Ktthn  fKilhnit  Brooke)  miner.  Mi- 
nerał zbity,  bez  śladów,  albo  zo  słabemi  tylko  śla- 
dami łupliwośoi;  jasno  -  żółtych  odcieni,  niekiedy 
zielony  od  przerastających  go  niezliczonych  kry- 
ształków hausmanitu;  z  blaskiem  tłustym,  prześwie- 
cający w  massie  lub  tylko  na  brzegach,  kruchy. 
C.  wł.  4.07 — 4.09;  tw.  6.  Według  wielu  rozbiorów, 
jest  prawdopodobnie  arsenianem  obojętnym  wapnia 
i  magnezu,  z  niewielkim  dodatkiem  manganu,  (Ca, 
Mg,  Mn)  (AsO^),,  zawierającym  około  60  części 
kwasu  arsennego,  23  wapna,  15  maguezyi.  Pod 
dmuchawką  stapia  się  łatwo  w  perłę  brunatną, 
daje  odczyny  na  arsen  i  mangan;  w  kwasie  azot- 
nym  rozpuszczalny  całkowicie.  Spotyka  się  w  wa- 
pieniu w  Longbanshytta  w  Szweoyi.  ^  ' 

Berzelius  Jan  Jakób.  W  ubogiej  wiosce  W&f- 
versunda,  leżącej  w  szwedzkiej  prowincyi  Ostrogo- 
cyi,  nad  brzegiem  jeziora  Wettern,  w  rodzinie  skro- 
mnego nauczyciela  szkoły  ludowej,  Samuela  B-a, 
20  sierpnia  1779  r.  przyszło  na  świat  dziecię,  któ- 
re zostać  miało  zaszczytem  swej  ojczyzny,  podzi- 
wem świata,  chlubą  ludzkości.  Wcześnie  osieroco- 
ny, wśród  dojmującej  nędzy,  przebił  się  o  własnych 
dłach  przez  szkoły  średnie  i  wyniósł  z  nich  świa- 
dectwo, głoszące,  że  trudno  liczyć  na  to,  żeby 
w  przyszłości  mógł  być  użytecznym  członkiem  spo- 
łeczeństwa. Zapisitł  się  następnie  na  studya  medy- 
czne w  Upsali  i  te  od  czasu  do  czasu  musiał  prze- 
rywać dla  dorywczego  zarobku.  Jut  jako  student 
upsalski,  spędził  jrok  na  służbie  u  wieśniaka  w  cha- 
rakterze nauczyciela  domowego,  pobierając  wyna- 
grodzenia rocznego  4  ryksdalery  (około  10  złp.) 
i  parę  pończoch  wełnianych.  Wkrótce  jednak  up> 
saiscy  profesorowie,  stary  chemik  Gahn  i  przyro- 
dnik Afzelius,  ocenili  zdolności  B-a  i  niezwykły, 
nieco  poetyczny  i  marzący  jego  zapał  do  nauki, 
a  przy  ich  poparciu,  zakończył  wreszcie  studya  uni- 
wersyteckie świetnym  egzaminem  ze  wszystkich 
nauk  lekarskich  i  filozoficznych  w  1798  r.  Wkrót- 
ce potem,  jako  pomocnik  uczonego  lekarza  Hódina, 
przełożonego  zakładu  wód  mineralnych  w  Medevi, 
B.  zaczął  oddawać  się  praktyce  lekarskiej  i  szybko 
zyskiwał  wziętość  i  zaufanie.  W  1800  wydał  pier- 
wszą drukiem  ogłoszoną  swoją  rosprawę,  p.  t.: 
,Nova  analysis  aquarum  Medeylensium*.  Szczęśli- 
wie i  sumiennie  przeprowadzone  rozbiory  wód  mi- 
neralnych, praca,  która  w  owych  czasach  uchodzi- 
ła za  niezmiernie  trudną,  ąjedaały  młodemu  leka- 
rzowi taki  rozgłos,  że  z  różnych  stron  kraju  otrzy- 
mywał wezwania  do  zajęcia  się  analizą  źródeł  le- 
czniczych. W  1802  jednak  roku,  żywy  umysł  B-a, 
niezadowolony    jednostajną    praktyką    analityczną, 


znalazł  nowy  przedmiot  zajęcia — badania  nad  wpły- 
wem galwanizmu  na  organizm.  £U)zprawa  w  tym 
przedmiocie,  p.  t.:  ,De  eleotrioitatis  galvanioae  in 
oorpora  organioa  effectu",  utorowała  mu  drogę  do 
najwyższych  instytucyj  naukowych  w  stolicy  kreja, 
jak  znowu  z  drugiej  strony  tutaj  także  był  począ- 
tek całego  dalszego  kierunku  jego  pracy.  Jedno- 
cześnie bowiem,  pod  wpływem  doświadozeń  Davye- 
go  i  przy  współudziale  przyjaciela  swego  Hisinge- 
ra,  B.  zajął  się  badaniem  wpływu  elektryczności 
na  związti  chemiczne.  Hisinger  był  bardzo  czynny 
na  polu  literatury  naukowej  i  zaprosił  B-a  do  w^ół- 
praoownictwa  w  czasopiśmie  żródłowem:  „Rozpra- 
wy z  dziedziny  fizyki  i  mineralogii*  (Afhandlingar 
i  fizik  och  minerAiogi),  które,  używając  zasłużonej 
powagi  w  całym  świecie  naukowym  współczesnym, 
rozniosło  imię  B-a  poza  granice  jego  ojczyzny. 
Tak  więc  chwila  zamieszkania  jego  w  Sztokholmie 
była  zarazem  początkiem  jego  różnokierunkowej 
działalności  i  tej  olbrzymiej  popularności,  jakiej  sa 
życia  doczekał  mało  który  z  uczonych.  Od  tej 
chwili  dalszy  zawód  B-a  był  nieprzerwanem  pa- 
smem wytężonej,  bezprzykładnej,  pracy  naukowej, 
ale  zarazem  i  szeregiem  najpiękniejszych  tryumfów. 
Zostaje  z  kolei  profesorem  uniwersytetu,  członkiem 
akademii  nauk,  jej  prezesem  i  sekretarzem  stałym, 
osiemdziesiąt  towarzystw  naukowych  z  całej  kuli 
ziemskiej  przesyła  mu  swoje  dyplomy,  król  mia- 
nuje go  szlachcicem  i  baronem,  a  ponad  to  wszyst- 
ko—na długi  szereg  lat  zostaje  prawodawcą  i  twór- 
cą chemii,  która  zawdisięcza  mu  najbardziej  oży- 
wioną dobę  rozkwitu.  Wyjątkowe  swe  życie  B.  sa- 
kończył  7  sierpnia  1848  r.  —  O  ile  łatwo  nakreślić 
w  niewielu  słowach  przebieg  żywota  B-a,  o  tyle 
bardzo  trudnem  zadaniem  jest  przedstawienie  tn- 
ści  prac  i  zasług  jego  dla  nauki.  Właściwie  nale- 
żałoby przebiedz  cały  obszar  chemii,  niema  w  niej 
bowiem  ani  jednego  zakątka,  w  którymby  twór- 
czych swych  śladów  nie  zostawiła  myśl  B-a.  Na 
tem  miejscu  jedynym  sposobem  wyjścia  z  trudno- 
ści jest  zapewne  konspektowe  zestawienie  najwy- 
bitniejszych faktów  z  niewypowiedzianie  bogatego 
B-go  dorobku.  Po  pierwszych  samodzielnych  bada- 
niach, które  wkraczały  w  dziedzinę  chemii  fisyolo- 
gicznej  i  w  młodym  lekarzu,  zdawało  się,  zapo- 
wiadały fizyologa,  B.  około  1807  r.  przeszedł  do 
nowego  zadania.  Prawa  stosnaków  chemicznych 
i  teorya  atomistyozna  stały  się  odtąd  celem  jego 
pracy.  Pisma  Jeremiasza  Richtera,  a  ze  współcze- 
śoików— badania  Davy'ego  i  śmiała  teorya  Daltona  ' 
były  dla  niego  punktami  wyjścia.  Niezadługo  prze- 
konał się,  że  krytyka  tych  rzeczy  była  wówczas 
prawie  niemożebna  dla  braku  dostatecznie  ści- 
słych metod  analitycznych,  przeszedł  więc,  powie- 
dzieć można,  cały  obszar  znanych  wówczas  ciii 
chemicznych,  poddając  drobiazgowej  kontroli  sposo-  • 
by  ich  wydzielania  i  oznaczania  ilościowego,  ule- 
pszając je  i  zastępując  nowemi.  Tak  mało  opra- 
cowane jeszcze  w  owym  czasie  metody  rozbioru 
związków  organicznych  nabywają  przy  tej  sposo- 
bności takiego  stopnia  wykończenia,  żejoż  w  1814 
r.  B.  ma  prawo  wnioskować,  le  pierwiastki  w  skła- 
dzie tych  związków  znnajdują   się  w  również  pro* 
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stych  stosuakaob  swoich  oiędarów  atomowych,  jak 
i  w  związkach  miaerahiych.  Badania  analityczne, 
stanowiące  jakoby  przygotowawczą  część  działal- 
ności B-a.  ubocznie  prowadzą  go  do  klasyfikacyi 
chemicznej  minerałów,  która  zostaje  ogólnie  przy- 
jęta w  nauce  o  ciałach  kopalnych  i  zapewnia  no- 
we i  szybkie  w  niej  postępy.  W  ciągu  tych  rów- 
nież badań  analitycznych  B.  odkrył  selen,  tor  i  cer, 
wydzielił  w  stanie  pierwiastków  wapień ,  baryt, 
stront  i  krzem,  a  do  tej  listy  otrzymanych  przez 
siebie  ciał  prostych  dodał  jeszcze  następnie  cyr- 
kon i  tantal.  Pierwsze  wiadomości  o  związkach 
molibdenu,  wanadu,  telluru  i  metali  z  gromady  pla- 
tynowej zawdzięczamy  również  temu  działowi  stu- 
dyów  B-a.  Nie  zapominajmy  jednak,  że  wszystkie 
te  badania  wcale  nie  były  same  przez  się  celem, 
lecz  tylko  punktem  oparcia  dla  daleko  sięgiyąoych 
pomysłów  teoretycznych,  Odszukanie  nici  przewo- 
dniej wśród  labiryntu  zjawisk  chemicznych,  dostrze- 
żenie wspólnej  dla  wszystkich  przyczyny,  jednem 
Błowem  pochwycenie  istoty  powinowactwa  chemi- 
c;:nego  było  prawdziwym  B-a  celem,  ku  osiągnięciu 
którego  dążył  je- 
dyną nieomylną 
drogą  szczegóło- 
wych doświadczeń 
nad  największą 
możliwie  liczbą 
ciał  i  ^awisk  che- 
micznych. Że  dro- 
ga ta,  przez  Ber- 
thoUeta  z  równą 
ufnością  wskazy- 
wana, do  innych 
doprowadziła  re- 
zultatów, że  bo- 
daj sam  B.  pod 
koniec  swego  ży- 
wot a  mógł  się 
przekonać,  jako 
cel  tylu  wytężo- 
nych zabiegów,  na 
wzór  mirażów  pustyni,  łudzi  tylko  bllzkością  swoją, 
a  im  ufniej  do  niego  dążymy,  tern  dalej  od  nas  ucieka, 
— na  tem  nauka  nie  straciła  wcale.  Owszem,  zyski  jej, 
nietylko  w  postaci  nagromadzonych  materyałów  fa- 
ktycznych, ale  i  ważniejsze  —  ogólnej,  filozoflczuej 
treści,  są  tak  wspaniałe,  że  samo  już  ich  przejrze- 
nie powinno  zjednać  dla  B-a  tych  nawet,  którzy, 
jednostronnie  sądząc,  w  działalności  jego  dopatry- 
wać się  pragną  ujemnych  dla  rozwoju  chemii  rysów. 
Początek  zawodu  naukowego  B-a  schodzi  się  z  chwi* 
lą,  w  które}  Qalvąni  i  Volta  odkryli  elektryczność 
dynamiczną,  a  Nicholson  i  Carlisle,  przeprowadza- 
jąc prąd  elektryczny  przez  wodę,  dowiedli,  że  roz- 
kłada on  to  ciało  na  dwa  pierwiastki:  tlen  i  wo- 
dór. Onufry  Davy,  zapomocą  tego  prądu  zdumie- 
wające świat  cały  robił  odkrycia.  B.  jeszcze  w  roku 
1802  poczynił  pierwsze  spostrzeżenia  nad  działa- 
niem prądu  na  roztwory  soli,  a  próby  te,  stanowiące 
początek  całej  dalszej  jego  działalności,  opisał  w  roz- 
prawie p.  t.  ,  Badania  nad  rozkładem  soli  za  pomo- 
cą galwanizmu"  (Forsok  dfver  saltarnas  sonderdel- 
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niug  genom  galvanismen).  Przytaczamy  ten  tytuł, 
gdyż  on  otwiera  jeden  z  najważniejszych  i  najbar- 
dziej długotrwałych  okresów  w  dziejach  naszej  nau- 
ki. Już  Davy  w  r.  1800,  na  mocy  swoich  doświad- 
czeń nad  rozkładami,  wywoływanemi  przez  prąd 
elektryczny,  doszedł  do  przekonania,  że  pomiędzy 
powinowactwem  a  elektrycznością  istnieje  blizki 
i  ścisły  stosunek.  Za  główny  punkt  oparcia  posłu- 
żył mu  fakt  doświadczalny,  że  dwa  ciała,  mogące 
utworzyć  związek  chemiczny,  przy  zetknięciu  wy- 
kazują różnice  napięć  elek^yoznych,  i  jeżeli  w  ta- 
kim stanie  poddać  je  działaniu  ciepła,  to  w  miarę 
wzrostu  temperatury  zwiększa  się  i  owa  różnica, 
aż  nareszcie  nadchodzi  chwila,  w  której  dwa  ciała 
się  łączą  i  wtedy  ich  różnice  elektryczne  zostają 
wyrównane.  Odwrotnie,  jeżeli  gotowemu  związkowi 
dodajemy  elektryczności,  to  części  składowe  uzy- 
skują polarność  i  jedna  z  nich  udaje  się  ku  biegu- 
nowi dodatniemu  a  druga  ku  odjemnemu.  Po  sze- 
regu rozpraw  szczegółowych  o  nieodłączności  zja- 
wisk elektrycznych  od  chemicznych,  o  elektroche- 
micznym charakterze  palenia  się  ciał,  o  domnie- 
manej polarności  najdrobniejszych  cząsteczek  ma- 
teryi  i  t.  p.,  B.  w  r.  1812  1  1813  ogłosił  obszerną 
rzecz  p.  t.  ,Ver8Uch,  die  chemischen  Ansichten, 
welche  die  systematische  Aufstellung  der  Kdrper, 
in  meinem  Yersuoh  einer  Yerbesserung  der  chen^i- 
sohen  Nomenolatur  begriinden,  zu  rechtfertigen* 
(Beitrage  zur  Chemie  u.  Physik,  wydawane  przez 
Schweiggera,  t.  VI  i  VII),  w  której  część  wstępna 
jest  już  kompletnie  wykończonym  zarysem  teoryi 
elektrochemicznej.  Zasada  główna  polega  na  przy- 
puszczeniu, źe  atomy  pierwiastków  same  przez  się 
są  naelektryzowane.  Każdy  z  nich  posiada  dwa 
bieguny,  a  ilość  elektryczności  na  każdym  z  nich 
jest  inna,  tak,  że  ilościowo  jeden  z  biegunów  prze- 
waża nad  drugim  i  odciska  swoje  piętno  na  całym 
atomie.  Stąd  pierwiastki  dzielą  się  na  elektrododa- 
tnie  i  elektroodjemne,  a  ten  podział  przeprowadzić 
łatwo  w  praktyce,  gdyż  podczas  elektrolizy  każdy 
pierwiastek  dąży  do  właściwego  bieguna  stosu. 
Zjawisko  utworzenia  się  związku  dwu  pierwiastków 
jest  spowodowane  przez  dążność  różnoimiennych 
elektryczności  do  wzajemnego  zobojętnienia,  łączyć 
się  chemicznie  mogą  więc  tylko  atomy  niejednako- 
wo naelektryzowane.  Przy  wzajemnem  złączeniu 
się  ich  zdarza  się  zwykle,  że  ilości  zobojętniających 
się  elektryczności  nie  wystarczają  do  ścisłego  wza- 
jemnego zobojętnienia  się  i  w  związku  mamy  pe- 
wien nadmiar  elektryczności  danego  miana,  i  dlatego 
to  związki  z  dwu  pierwiastków  złożone,  pierwszo- 
rzędowe,  mogą  jeszcze  łączyć  się  pomiędzy  sobą  na 
związki  drugorzędowe,  a  z  tego  samego  powodu  i  te 
ostatnie  w  niektórych  razach  posiadają  zdolność 
do  dalszego  jeszcze  wstępowania  w  bardziej  skom- 
plikowane kombinacye.  W  każdym  jednak  razie 
przychodzi  nakoniec  kres  pewien  tiakiemu  nagroma- 
dzeniu się  atomów  w  jednej  cząsteczce,  kres  za- 
warowany  przez  to,  że  konieczne  do  złączenia  che- 
micznego nadmiary  elektryczności  pewnego  miana 
stają  się  wreszcie  niewystarczającemi  do  przycią- 
gania, wobec  znacznego  nagromadzenia  się  materyi 
w  cząsteczce.    Ponieważ   każdy  atom  posiada  oba 
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bieguny  elektrycsne  1  tylko  na  każdym  z  tyoh  bie- 
gunów jest  inna  i!o6ó  elektryezno6ei,  przeto  dany 
pierwiastek,  który  względem  jakiegoś  innego  może 
się  okazywać  elektrododatnim,  względem  jeszcze  in- 
nego będzie  elektroodjemnym.  Wyjątek  stanowi  tlen, 
ze  wszystkich  pierwiastków  najbardziej  odjemny, 
oraz  metale  alkaliczne  (sod,  potas) — ze  wszystkich 
najbardziej  dodatnie. Pomiędzy  temi  krańcami  wszyst- 
Ide  pozostałe  pierwiastki  można  uszeregować  w  taki 
sposób,  że  którykolwiek,  ze  środka  szereg  uwyjęty, 
będzie  dodataiim  względem  wszystkich  poprzednich 
a  odjemnym  względem  wszystkich  następnych. 
Ten  pogląd  ma  już  w  sobie  wszystkie  zadatki 
do  przedstawienia  sobie  budowy  chemicznej  związ- 
ków. W  istocie  w  jakimś  tlenku,  przypuśćmy 
w  tlenku  potasu,  preegzystują  składające  go  pier- 
wiastki ze  swemi  własnościami  elektryoznemi; 
podobnież  w  kwasie  np.  siarczanym  bezwodnym; 
tlenek  potasu  jest  jeszcze  ciałem  elektrododatniem, 
gdy  kwM  siarczany  —  odjemnem;  lecz  i  produkt 
złączenia  się  tlenku  potasu  z  bezwodnikiem  siar- 
czanym, siarczan  potasu,  okaziye  jeszcze  przewa- 
gę dodatniej  polarności  elektrycznej:  więc  i  w  nim 
przyjąć  wypada  istnienie  tlenku  metalicznego  i  bez- 
wodnika kwasowego,  jako  grup,  obdarzonych  pe- 
wną samoistnośoią.  Ody  zaś  wszelki  akt  złączenia 
może  się  odbyć  naraz  tylko  między  dwiema  czę- 
ściami, zatem  związek  każdy,  z  ilukolwiek  składa 
się  pierwiastków,  zawsze  ma  w  sobie  dwie  prze- 
ciwimienne  grupy  atomów,  które  ze  swej  strony 
rozpadać  się  mogą  na  takież  same  pary  atomów, 
aż  dopóki  nie  dojdziemy  do  pierwiastków.  Wzór 
więc  np.  ałunu  glinowo-potasowego  należy  wyrazić 
według  B-a  w  taki  sposób: 
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ponieważ  ciało  to  składa  się  z  wody  i  ałunu  bez- 
wodnego, który  ze  swej  strony  powstał  przez  złą- 
czenie siarczanu  glinu  z  siarczanem  potasu,  te  zaś 
ostatnie  są  związkami  tlenków  metali  z  bezwodni- 
kiem siarczanym.  Takim  sposobem  teorya  elektro- 
chemiczna prowadzi  do  dualistycznego  wyrażania 
budowy  związków  i  ta  cecha  tak  dalece  jest  jej 
właściwa,  że  dwie  powyższe  nazwy  uchodzą  za  sy- 
nonimy. Uderzająca  prostota  teoryi  B-a  i  zupełna 
dostateczność  jej  objaśnień  dla  wszystkich  faktów, 
znanych  współcześnie  z  chwilą  jej  opracowania, 
w  niedługim  już  czasie  uledz  miały  pewnym  szko- 
dliwym zawikłaniom.  Jednem  z  nich  była  teorya 
kwasów.  Ciała  te,  według  B-a,  idącego  tu  za  La- 
voisierem,  swój  wybitny  charakter  chemiczny  za- 
wdzięczają obecności  w  nich  tlenu  (słusznie  w  myśl 
tego,  zwanego  podówczas  we  wszystkich  językach 
kwaso-rodem),  lecz  już  w  dmgim  dziesiątku  nasze- 
go stulecia  badania  Davy'ego,  a  zwłaszcza  Gay-Lus- 
saca  i  Thónarda,  prowadziły  do  niezbitego  wnio- 
sku, że  potężne  kwasy:  solny,  fluorowodorny,  a  na- 
stępnie i  jodowodorny,  nie  zawierają  tlenu  w  swym 
składzie.  Bronił  się  B.  przeciwko  uznaniu  dowodów, 
ale  rezultat  obrony  był  taki,  że  sam  do  liczby  kwa- 
sów beztlenowych  dodać  musiał  siarkowodór  i  tel- 
lurowodór.  Ścisła  konsekwencya  teoryi  ucierpiała 
nieco  —  mistrz  starał  się  jednak  zaradzić  złemu, 
obmyśliwszy  dla  chlorowców  nową  w  swym    ukła- 


dzie fnnkcyę  solo-rodów,  a  siarki    i    t.  p.    związki 
upodobniając  do  tlenków.  Daleko  gorsze  niebezpie- 
czeństwo groziło  ze  strony  rozwijającej  się  z  dniem 
każdym  coraz  wspanialej  chemii  organicznej.  B.  oie 
uląkł  się  jednak  trudności  zadania  i  stosował  dua- 
lizm   w  całej  rozciągłości  do  najbardziej  złożonych 
związków  węgla.    Dogodnem  wyjściem  z  zawiłości 
składu  tyoh  związków  było  przyjęcie  rodników  (ra- 
dykałów), którym  w  ciałach  organicznych  B.  przypi- 
sywał wprost  znaczenie  pierwiastków  i  w  których, 
przyjmował,  znajdować  się  może  naraz  więcej  niż 
dwa  pierwiastki  rzeczywiste.    Qdy  i  to  wyatarczaiS 
przestało,  wprowadził  pojęcie  , sprzężenia^    {coptda- 
tio),  według  którego  związki,  uważane  przez  stron- 
ników  nowopowstającej  nauki  o  zastąpimiu  za  pro- 
dukty zastąpienia,  byty  czemś  w  rodzaju  związków 
molekularnych,  utworzonych  z  grup  atomowych,  nic 
wspólnego  niemającyoh  z  istotnemi  ich  ciałami  ma- 
cierzystemi.  Waika  z  B-em  była  trudna:  argumen- 
tował faktami,  na  jedno  doświadczenie  przeciwnika 
odpowiadał   dziesięcioma   swojemi,  a  powaga  jego 
imienia,  tak  bezwzględnie  uznawana  przez  cały  świat 
naukowy,  utrudniała  zadanie  wszystkim,  którzy  róż- 
nić się  od  niego  chcieli  w  swych  poglądach.  Dla  te- 
go-to  wypływ  B-a  nie  może  być  porównany  z   ni- 
czyim.   Prawda,  że  dualizm  i  elektrochemizm  zale- 
dwie przez  jakieś  lat  dwadzieścia  wyłącznem  w  na- 
uce cieszyły  się  panowaniem.    Ale  odcyaluie,  jeżeli 
tak  powiedzieć  można,  chemia,  wykładana  w  szko- 
łach całego  świata,  trzymała  się  zasad  B-a  bardzo 
jeszcze  długo.  Wpływ  wielkiego  Szweda  na  zewnę- 
trzną postać  nauki  trwa  do  dziś  dnia  w  nomenkla- 
turze chemicznej,  którą    prawie  bez  zmian    zatrzy- 
maliśmy w  takim  kształcie,  w  jakim  on  ją  za  La- 
Yoisierem  uzupełnił.  Niema  zaś  wątpienia,  że  na  za- 
wsze pozostanie   w  użyciu   nieporównanie  dogodna 
symbolistyka  chemiczna,  ten  prawdziwy  język  mię- 
dzynarodowy naszej  nauki,  w  całości  i  we   wszel- 
kich szczegółach  będący  dziełem  B-a.  Dodawać  za- 
pewne nie  trzeba,  że  tysiące  faktów  doświadczalnych, 
które  jemu  zawdzięczamy,  tembardziej  wiecznotrwa- 
łym są  jego  działalności  pomnikiem.    Nie    podobna 
zakończyć  tej  w^imianki  o  wielkim  chemiku  bez  wspo- 
mnienia o  nadzwyczajnie  bogatej  literackiej  po  nim 
spuściżnie.  Pierwszym  na  świecie  podręcznikiem  che- 
miii,  przedstawiającym  całość  nauki  według  jednoli- 
tego  układu,  był  jego  ,Larebock  i   kemien*    (Po- 
dręcznik chemii),  pięciokrotnie  wydany  po  szwedzku 
i  tłómaczony  na  wiele  języków.  Przez  lat  '27  (182(> 
— 1847)  wydawał  coroczne   sprawozdania  o  postę- 
pach fizyki  i  chemii  (Ars  beretelser  om  framstegeu 
i  flzik  och  kemie),  wydawane  jednocześnie  w  prze- 
kładzie niemieckim  przez  Woehlera.  Oddzielnych  bro- 
szur i  rosprawek  B-a  wyliczają  przeszło  200. — Ody 
wspomnimy,  że  autor  tych  prac  był  jednocześnie  se- 
kretarzem stałym  akademii,  że  przez  czas  długi  nau- 
czał   w   szkołach  publicznych,   że  nadto  zajmował 
się  gorliwie  praktyką  lekarską,  trudno  nam  będzie 
nie  uderzyć  czołem   przed   olbrzymem    pracy.    Ody 
zaś  odczytamy  Woehlera  .Wspomnienia  chemika  z  lat 
młodych"  (Jugend-Errinerungeneines  Cliemikers,  Be- 
richte  d.  deutsch.  chem.  Oesellschaft  z  r.  1875),  uwie- 
rzyć nam  będzie  trudno,  jak  małemi  środkami,  w  jak 
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ubogiej  pracowni  zdobyte  zostały  te  bogate  skarby 
doświadczenia^  które  B.  wniósł  do  skarbcanauki.     ^° 

Berzewicz,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tar- 
czy czterodzielnej  w  knyź,  na  pierwszem  prawem 
górnem  i  czwartem  lewem  dol- 
nem  czerwonem  polu  czarny 
kozioł,  zwrócony  w  prawo, — na 
drugiem  górnem  i  trzeoiem  dol- 
nem  czerwonem  polu  orzeł  biały 
w  złotej  koronie,  głową  zwró- 
eony  w  prawo.  W  koronie  szla- 
checkiej nad  hełmem  orzeł  bia- 
ły, jak  na  tarczy.  Stefan  Batory 
r.  1583,  nadając  indygienat,  do 
herbu  rodzinnego  Marcina  Ber- 
zevica,  pochodzącego  z  Siedmio- 
grodu, dodał  orła  białego.  Ber- 
zewikowie  pierwotnie  osiedli  w 
Inflantach  i  nosili  tytuł  baronów 
na  Dondungen, — wymarli  1646. 
— (Niesiecki  —Borkowski)."  *■  *■ 

Berzniokie  starostwo,  w  województwie  troc- 
kiem,  powiecie  grodzieńskim.  Za  Stanisława  Augu- 
sta płaciło  kwarty  złp.  879  gr.  22.  ^-  ^■ 

Berżnik,  jezioro  w  gubernii  Suwalskiej,  pow. 
sejneńskim— 227  morgów  powierzchni,  do  30  stóp 
głębokości.  *"*•  ^ 

Berzsenyi  Daniel  (•  1776  w  Hetye— t  1836 
w  Nikła),  wybitny  poeta  węgierski,  najcelniejszy 
przedstawiciel  smaku  klasycznego  na  schyłku  ze- 
szłego i  w  początkach  bieżącego  stulecia.  Nauki  po- 
bierał w  Oedenburgu,  ale  dla  braku  ochoty,  nie 
ukończył  ich  i  zmuszony  był  przez  ojca  oddać  się 
gospodarstwu.  Na  wsi  zbudził  się  w  nim  duch  poe- 
tycki i  zamiłowanie  do  klasyków,  zwłaszcza  Hora- 
cyusza,  którego  też  wziął  sobie  za  mistrza  w  poe- 
zyi.  Tworzył  początkowo  w  wielkiej  tajemnicy.  Pier- 
wszy zbiór  jego  pieśni  wyszedł  z  druku  w  r.  1813, 
dzięki  niedyskrecyi  Helmeczego  i  innych  literatów, 
którzy  tajemnicę  odkryli  i  zachwycili  się  utworami 
B-ego.  Drugi  zbiór  wydal  już  sam  B.  w  r.  1816. 
W  r.  1830  węgierska  akademia  nauk  obrała  go 
Bwoim  ozłonkiem-korespondentem.  W  r.  1860  wy- 
stawiono mu  pomnik  na  cmentarzu  w  Nikła.  B.  na- 
leży do  najlepszych  liryków  węgierskich;  lubo  wzo- 
rował się  na  Horacyuszu,  umiał  pogodzić  formę  kla- 
syczną z  samodzielnością  i  nastrojem  narodowym. 
Celował  nadewszystko  w  udach,  zwłaszcza  w  pa- 
tryotycznych.  Wszystkie  utwory  jego  -  ody,  pieśni 
miłosne  i  religune— wydał  z  życiorysem  poety  Fr. 
Toldy  (Peszt,  1864). 

BeS-  —  Zdawkowa  moneta  rzymska,  trzymająca 
8  uncyi,  wartująca  zatem  '/g  asa.    (Ob.  As). 

Bes,  bóstwo,  wyobrażane  w  postaci  karła,  o  twa- 
rzy śmiejącej  się  i  ustach  otwartych,  częstokroć 
z  wysuniętym  językiem;  wielki  brzuch  i  krzywe 
przysiadające  nogi  wywołują  również  komiczne 
wrażenie;  na  głowie  bywa  pęk  piór.  Znaleziono 
dużo  takich  postaci,  z  fajansu,  porcelany,  kości  sło- 
niowej etc,  naprzód  w  Egipcie,  a  potem  w  miastach 
i  koloniach  fenickich,  szczególniej  zaś  na  Cyprze 
i  Sardynii.  Jako  stróż  jednej  z  bram  niebieskich  (pilo- 
nów krainy  amenti)  B.  był  przez  egipcyan  amieaz- 


czany  przy  wizerunkach  i  napisach  pogrzebowych. 
W  Azyi  zaszło  wiele  przeobrażeń  tak  w  idei,  jako  też 
i  w  kształtach  B-a.  Ukazuje  się  on  ze  lwem  na  bar- 


Fig.  839.     Bes  (w  Lnwne,  wyiokość  0.46  metrów). 

kach,  podnoszący  wieprza  za  ogon,  albo  siedzący  jak 
dziecko  na  plecach  jakiejś  bogini  cypryjskiej  Ba- 
dacze sztuki,  wśród  rozmaitych  przeobrażeń  B-a 
dostrzegają  związku  z  wytworzonemi  później  przez 
greków  postaciami  Herkulesa,  Sylena  Pigmejów. 
Perrot  et  Chipiez:  „Histoire  de  TArt  dans  Tan- 
tiquitś  Egypte  1882;  Phónicio-Cypre  1885*       t-  «■ 

Besancon,  (Yesontio,  Yesantio,  Bisanz), 
miasto,  położone  o  497  km.  od  Paryża,  w  ziemi 
dawnych  sekwanów,  następnie  w  prowincyi  fran- 
ouskiej,  FranoheComtó,  obecnie  stolica  departamen- 
tu Doubs;  leży  przeważnie  na  półwyspie,  utworzo- 
nym przez  lewy  brzeg  rzeki  Doubs,  i  przytyka  do 
wysokiej  skały,  na  której  wznosi  się  cytadela.  B. 
jest  twierdzą  pierwszego  rzędu,  przy  wejściu  do  t. 
zw.  , bramy  Burgundzkiej",  nad  spławną  rzeką 
Doubs  i  kanałem  Alzackim,  łączącym  Ren  z  Roda- 
nem. Tu  przecinają  się  cztery  linie  kolei,  do  Pa- 
ryża, Lugdunu,  Bernu  i  Bazylei.  Oprócz  władz  de- 
partamentalnych, przebywa  tu  stale  arcybiskup, 
mieści  się  sąd  apelacyjny  3  departamentów,  Doubs, 
Jura  i  Haute  SaOne,  oraz  obwodu  Belforckiego,  za- 
rząd celny  i  komendantura  7  korpusu  armii.  Cy- 
tadela, o  której  wyżej,  pochodzi  z  czasów  Ludwika 
XrV  i  jest  dziełem  Yaubana,  jakoteż  kilka  otacza- 
jących fortyfikacyj;  dzisiaj  B.  bronione  jest  przez 
15  fortów,  7  bateryj  i  redut.  Mieszkańców  liczy 
56,511  (1886  r.),  kościołów  6,  klasztorów  12  i  je- 
dną synagogę.  W  B.  istnieją  2  fakultety:  matema- 
tyczny i  filozoficzny,  akademia  lekarska,  semina- 
ryum  nauczycielskie,  kolegia,  kilka  szkół  specyal- 
nyoh  i  rzemieślniczych,  pomiędzy  któremi  zasłu- 
guje na  uwagę  zegarmistrzowska,   konserwatoryum 
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muzyczne,  zakład  głuchoniemych  i  szpital  dla  obłą- 
kanych. Obserwatoryum  astronomiczne,  biblioteka 
miejska,  licząca  do  130,000  tomów  i  1,800  ręko- 
pisów, muzeum  starożytności,  ogród  botaniczny,  ga- 
lerya  obrazów,  zbiory  przyrodnicze,  filia  banku  fran- 
cuskiego, arsenał  i  t.  p.  B.  jest  miastem  bardzo 
przemysłowem;  z  licznych  fabryk,  zasługigą  na  uwa- 
gę: fabryki  narzędzi  rolniczych,  wyrobów  metalo- 
wych, broni,  machin,  biźuteryj,  tkanin  rozmaitych, 
a  przedewszystkiem  zegarków.  Ten  ostatni  prze- 
mysł, wprowadzony  po  raz  pierwszy  w  1793  r., 
przez  emigrantów  z  Neufohfttelu,  rozwija  się  od  r. 
1850,  tak  dalece,  źe  współzawodniczy  z  Oenewą. 
Ogółem  fabryki  zegarków  zatrudniają  13,000,  ludzi 
a  produkują  przeszło  300  tysięcy  zegarków,  na  su 
mę  15  —  16  mil.  fr.  (1888).  Handel  winem,  żela- 
zem i  drzewem.  —  Miasto  wogóle  czyste,  ulice  ma 
szerokie  i  prosto,  ogólny  wygląd  jest  jednak  ponu- 
ry, domy  bowiem  są  ciemnego  koloru,  okna  mają 
nieliczne  i  małe.  Z  gmachów  zasługują  na  uwa- 
gę: kościół  katedralny  z  XI  stnl.,  kościół  ś.  Magda- 
leny, dawny  pałac  sprawiedliwości  z  XVI  w.,  sta- 
rorzymska brama  (Porta  Nigra),  zeszpecona  jednak 
przebudowaniami,  most.  którego  filary  pochodzą  tak- 
że z  czasów  rzymskich,  szczątki  dawnego  amfitea- 
tru, akwadukt,  i  t.  p.  6.  jest  miejscem  urodzenia 
wielu  znakomitych  mężów,  jako  to:  Wiktora  Hugo, 
generała  Pajola,  któremu  postawiono  pomnik,  Pru- 
dhona,  Abla  Rómusafa,  ministra  Actona,  Nodier'a 
i  innych.  *'  ®'- 

Dzieje.  W  starożytnej  GalliiB.,  zwane  u  rzy- 
mian V  e  s  o  n  t  i  o,  było  stolicą  (nuadmum  oppidum) 
sekwanów.  Jako  nader  korzystny  punkt  strategicz- 
ny, służyło  Cezarowi  za  podstawę  w  akcyi  wojen- 
nej przeciwko  Aryowistowi  (r.  58  przed  Chr.).  W  sto 
lat  później  pod  B.  stoczoną  została  krwawa  bitwa 
pomiędzy  Vindexem,  przewódcą  zbuntowanych 
przeciwko  Neronowi  gallów,  a  legionami  rzymskie- 
mi  Rufusa.  Powstanie  zostało  stłumione,  a  20,000 
gallów  padło  na  placu  boju  (r.  68  po  Chr.}.  Za  Mar- 
ka Aureliusza,  po  zwycięstwach  jego  nad  germana- 
mi, zostało  B.  zamienione  na  koloi^ę  rzymską  pod 
nazwą  Colonia  Victrix  Sequanorum  i  otrzy- 
mało odpowiedni  ustrój  municypalny.  Pod  koniec  pa- 
nowania tegoż  cesarza  utworzone  w  Smyrnie  przez 
Św.  Jana  apostoła  zgromadzenie  ohrześcian  prze- 
niosło się  do  Lugdunu,  skąd  zaczęło  szerzyó  swą 
działalność  misyonarską  na  kraje  sąsiednie.  Ferreo- 
lus  i  Ferieux,  którzy  nawrócili  żonę  prokonsula,  po- 
nieśli tu  śmieró  męczeńską  w  r.  212;  św.  Perre- 
olus  uważany  jest  za  pierwszego  arcybiskupa  B.  Za 
panowania  Konstansa,  jednego  z  niegodnych  synów 
Konstantyna,  germanowie  zburzyli  45  miast  gallij- 
skich,  w  tej  liczbie  i  B.  W  czasie  gminoruchów  burt 
gundowie  oszczędzili  B.,  jako  miasto  biskupie.  W  epo- 
ce Merowingów  i  Karolingów  najwyższą  władzę  w  B. 
piastował  arcybiskup.  Gdy  wszakże  tę  władzę  za- 
częła podkopywać  jedna  z  możnych  rodzin  hrabiow- 
skich, arcybiskup  Hugo  de  Salins  ujrzał  się  w  ko- 
nieczności poddania  się  cesarzowi  niemieckiemu.  Ale 
wkrótce  wystąpiła  inna  siła,  mianowicie  gmina, 
która  wszczynała  z  arcybiskupami  ciągłe  zatargi. 
Okoliczność   tę  potrafili   wyzyskać  na  swą  korzyść 


książęta  Burgundyi  z  domu  Yalois,  zawierając  ugo- 
dę, mocą  której  zyskali  prawo  pobierania  w  mie&cie 
połowy  kar  pienię:!nych  z  cła  od  soli  (gabeUe).  tu- 
dzież wyznaczania  sędziego  i  starosty  {capUoMe- 
us).  Gdy  cesarz  Otton  IV  sprzedał  Wolne  Hrab 
stwo  Burgundzkie  (Franohe-Comtó)  królowi  francus- 
kiemu, Filipowi  Pięknemu,  gmina  B.  dała  mu  pomoc 
przeciwko  Rudolfowi  Habsburskiemu,  wytrzymała 
długie  oblężenie  i  wywalczyła  sobie  uznanie  nieza- 
leżności republikańskiej  pod  protektoratem  cesar- 
stwa. Od  Karola  V  B.  otrzymało  prawo  bicia  wła- 
snej monety  z  wizerunkiem  jego  i  z  herbem  wła- 
snym na  odwrociu.  Rada  komunalna,  składająca  się 
z  14  rządców  i  28  notablów,  wybieranych  corocznie, 
nie  uznawała  nad  sobą  żadnego  innego  zwierzchnic- 
twa. To  też  Filip  II,  król  hiszpański,  ohooiaź  był 
suzerenem  Franche-Comte,  musiał  używać  interwen- 
cyi  komisarzów  cesarskich,  aby  nakazać  w  B.  prze- 
śladowanie  protestantyzmu.    Henryk    IV,  a   potem 


Fig.  240.    Fasada  Pałacu  Sprawiedliwoici  w  Besancon.    I 


w  czasie  wojny  trzydziestoletniej  szwedzi  poczynili 
tak  wielkie  spustoszenia,  że  prowincya  utraciła  '/,, 
swej  ludności.  W  ciągu  tego  okresu  (1505—1665)  B. 
utraciło  autonomię  swoją,  przeszło  pod  panowanie 
królów  hiszpańskich,  gdy  cesarz  zrzekł  się  protek- 
toratu w  zamian  za  twierdzę  Franckendal.  W  r.  1 674 
Ludwik  XIV  przyłączył  Franche-Comtć  do  Francyi. 
a  miasto  B.,  ufortyfikowane  podług  planów  Vaubana, 
otrzymało  mennicę,  uniwersytet,  parlament  i  zarząd 
wojskowy,  lecz  obarczone  zostało  uciążliwemi  po- 
datkami na  fortyfikacye.  W  czasie  wielkiej  rewolu- 
cyi  Zgromadzenie  Narodowe  Ustawodawcze  uczyniło 
B.  stolicą  departamentu  Doubs  i  biskupstwa  metropo- 
litalnego wschodu.  W  wojnie  1814  r.  B.  z  załogą, 
składającą  się  z  7.000  ludzi,  oraz  z  3,000  gwardyi 
miejskiej,  dzielnie  wytrzymało,  pod  komendą  gene- 
rała Manilaz,  4-o  miesięczne  prawie  oblężenie  15-o 
tysiącznego  korpusu   księcia  Lichtensteina.  W  osta- 
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tniej  wojnie  francusko-pruskiej  (1870—1871)  gene- 
rał pruski  Werder,  po  zbombardowaniu  Strasburga, 
przeszedł  Wogezy,  6oigając  małą  armię  francuską, 
którą  dowodził  jenerał  Cambriels.  Ten  ostatni  sohro- 
nił  się  pod  B.  Werder  udał  się  za  nim,  ale  nie  zdo- 
łał go  wyprzeć  z  zajmowanej  pozycyi.  W  3  miesią- 
ce później  inna  armia  francuska,  złożona  ze  12,000 
ludzi,  ńpieszyła  od  brzegów  Loary  przez  6.  na  od- 
siecz oblężonej  twierdzy  Belfort.  Buoh  ten,  wykona- 


Pig.  241.    Resancon.    Staro-raymiika  brama  ,Porta  nigra". 

ny  przy  okolicznościach  najniepomyśiniejszych,  do- 
prowadził do  haniebnego  odwrotu;  generał  Bourbaki 
chciał  pozbawić  się  życia,  by  nie  być  świadkiem 
tego  faktu.  Skutkiem  utraty  Alzacyi  przez  traktat 
frankfurcki,  B.  wraz  z  Belfortem  odzyskał  dawne 
znaczenie  strategiczne  i  stał  się  jednym  z  głó- 
wnych punktów  obronnych  Francyi. 

Besant  Walter  (*  1838  w  Portsmouth).  po- 
wieściopisarz  angielski.  Po  ukończeniu  studyów 
w  Cambridge,  był  nauczycielem  matematyki  w  ko- 
legium królewskiem  na  wyspie  św.  Maurycego,  ale 
dla  braku  zdrowia  wprędce  opuścił  to  stanowisko. 
Od  roku  1871  opracował  do  współki  z  Jakóbem 
Rice'ra  szereg  większych  i  mniejszych  powieści,  jak 
np.  ,The  golden  Butterfly*,  „Suoh  a  good  man" 
i  iuae.  Po  śmierci  R{ce'a  dokończył  romans  „Ali 
sorts  and  condiction  of  men"  (1882)  i  ,The  revolt 
of  man"  (1882),  dzieło,  w  którem  humorystycznie 
traktuje  kwestyę  kobiecą. 

Besaya,  rzeka  pobrzeżna  w  Hiszpanii,  w  depar- 
tamencie Santander,  ma  źródła  na  południowym 
stoku  Sierra  de  Isar,  w  pobliżu  rzeki  Ebro,  od  któ- 
rej oddziela  ją  nieznaczny  grzbiet  wododziałowy, 
zaledwie  trzykilometrowej  szerokości,  płynie  przez 
całą  niemal  swą  długość  śród  gór,  doliną  krętą  ale  ma- 
lowniczą, przyjmi^e  z  lewej  strony  rz.  Saja  i  wpa- 
da do  odnogi  Biskajskiej  pod  Suances,  ubiegłszy 
65  km.  *■*-  8- 


B«8br«>  lewy  dopływ  Loary,  w  departamencie 
AUier,  ma  źródła  na  południowem  zboczu  góry  Roo 
de  Gabeloups,  a  uście  poniżej  Diou.  '^'^-  ^■ 

Besohey  Baltazar,  malarz  holenderski  (* 
w  Antwerpii  1708— t  1776).  Początkowo  malował 
krajobrazy  w  rodzaju  Breughla,  następnie  portrety 
i  figurowe  pomysły.  W  Antwerpii  są  jego  obrazy 
z  historyi  Józefa,  w  tych  podobny  do  Crayera.  Nie 
bez  talentu,  ale  mało  czucia  barwności,  zarówno 
w  figurach,  jak  i  w  krajobrazach.  Miał  braci  młod- 
szych, malarzy,  kopistów  Rubensa  i  Van  Dycka 
w  imniejszeniu.  ''•  **■ 

Beseler  Kar.ol  Jerzy  Krzysztof,  brat 
Wilhelma  Hartwiga,  prawnik  niemiecki  (*  1809  r. 
w  Rodemis  w  Szleiwigu— t  1888  r.  w  Hamburgu). 
W  Getyndze  r.  1835  wydał  pierwszy  zeszyt  dzieła 
pod  tyt.  ,Die  Lehre  von  den  Erbvertragen*,  przez 
które  stanął  od  razu  w  pierwszym  rzędzie  pomię- 
dzy prawnikami  niemieckimi.  W  tymże  roku  zo- 
stał profesorem  prawa  w  Bazylei,  a  po  dwóch  la- 
tach w  Rostoku,  gdzie  napisał  dwa  dalsze  zeszyty 
dzieła  swego  (Get.  1880—40  r.).  W  r.  1842  prze- 
niósł się  do  um'wersytetu  Greifwaldzkiego  i  tu  wy- 
dał w  r.  1840  dzieło  p.  t.  ,Volksrecht  und  Ju- 
risteoreoht*  (Lipsk,  1843)  w  którem  z  dowcipem 
i  zapałem  zbijał  zdanie  Savigniego,  że  stan  pra- 
wniczy jest  jedynym  i  wyłącznym  przedstawicielem 
prawa.  Dzieło  to  wywołało  przeciwko  B-owi  ostrą 
polemikę,  ze  strony  t.  z.  historycznej  szkoły  nauki 
prawa.  Mimo  to  napisał  B.  w  Greifswaldzie  1-szy 
zeszyt  głównego  swego  dzieła:  ,  System  des  gem. 
deutschen  Privatrecht8"  (tamże,  1847  r.)  i  był  współ- 
redaktorem czasopisma  pod  tyt.  „Zeitschrift  fiir 
deutsobes  Recht*.  R.  1848  powołał  B-ado  działal- 
ności politycznej.  W  parlamencie  frankfurckim  oka- 
zał się  B.  przeciwnikiem  wpływu  Austryi  na  spra- 
wy niemieckie  i  był  członkiem  deputaoyi,  wysłanej 
do  Fryderyka  Wilhelma  IV  dla  ofiarowania  mu  ko- 
rony cesarskiej;  od  roku  1849  zasiadał  na  lewicy 
drugiej  izby  pruskiej,  lecz  zajmował  się  ciągle  pra- 
cami naukowemi,  mianowicie  napisał  komentarz  do 
pruskiego  prawa  karnego  i  dokończył  swój  system 
pospolitego  niemieckiego  prawa  prywatnego  (Lipsk 
1853, 2  zesz.),  który  później  jeszcze  wyszedł  w  trzech 
wydam'ach,  (4  wyd.  1888  r.).  W  r.  1859  powołany 
został  B.  do  uniwersytetu  berlińskiego;  był  i  tu 
czynnym  politycznie,  dopóki  w  r.  1875,  na  wnio- 
sek uniwersytetu,  nie  został  powołanym  do  pruskiej 
Izby  panów.  Z  mniejszych  dzieł  należy  jeszcze  wy- 
mienić: ,Zur  Geschichte  des  deutschen  Standerechts" 
(Berlin,  1860  r.),  „Uber  die  Gesetzes-kraft  der  ka- 
pitularien"  (t.,  187  J),  .Brlebtes  und  Erstrebtes*  (t., 
1883).  '•^■ 

Besenval  de  Bronstatt  1)  Jan  Wiktor  de, 
(*  w  Solurze  1671  r.— f  w  Paryżu  II  marca  1736 
roku),  generał  i  dyplomata  szwajcarski  w  służbie 
francuskiej.  W  bitwie  pod  Ramillies  (23  maja 
1 706)  dowodził  brygadą;  zamknąwszy  się  następnie 
w  Menin,  dowodził  piechotą.  R.  1707,  znajdując 
się  w  Lille,  otrzymał  od  króla  nominacyę  na  posła 
nadzwyczajnego  i  ministra  pełnomocnego  przy  dwo- 
rze króla  szwedzkiego,  Karola  Xn  i  króla  polskiego, 
Stanisława  LeszczyiiskiegC    Karol  XII  przyfął  od 
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B-a  listy  wierzytelno  w  Lipsku  5  marca  1708  roku. 
R.  J711  jeździł  B.  w  tym  samym  cbarakterze  na 
dwory  p^nocne  i  do  książąt  Rzeszy  Niemieckiej 
i  Stanów  Niższej- Saksonii  W  r.  1713  powrócił  do 
Polski,  jako  poseł  nadzwyczajny,  i  pozostał  w  War- 
szawie do  r.  1721.  Misye  dyplomatyczne  nie  prze- 
szkadzały B-owi  awansować  w  armii:  w  r.  17 10 
został  obożaym,  a  w  r.  1719  generałem-poruczui- 
kiem.  Po  powrocie  z  Polski  B.  otrzymał  od  Ludwi- 
ka XIV,  który  go  chdał  mieć  przy  swoim  boku, 
dowództwo  gwardyi  szwajcarskiej.  Depesze,  które 
wysyłał  do  departamentu  spraw  zagranicznych,  są 
zachowane  w  archiwach  oddziału  polskiego.  B.  oże- 
niony był  z  Katarzyną  Bielińską,  córką  wielkiego 
marszałka  koronnego,  a  syn  jego.  Piotr  Józef  Wi- 
ktor, odznaczył  się  w  wojnach  r.  1742  i  1747  i  otrzy- 
mał stopień  obożnego.  R  o  1 1  w  Gr.  Enc.  fr. 
Lamiraulta.  2)  Karol  Jakób  (*  1674  roku— 
t  w  Paryżu  1788  roku),  generał  szwajcarski 
w  służbie  francuzkiój,  brat  poprzedniego. — Piotr 
Wiktor,  baron  de,  (*  w  Solurze  1722  r.— t  1791 
roku),  generał  szwajcarski  w  służbie  francuskiej. 
Dzięki  poparciu  dworu  i  protekcyi  królowej  Maryi- 
Antoniny  dosłużył  się  szybko-  wyższych  stopni.  Gdy 
wybuchła  rewolucya,  B.  otrzymał  dowództwo  wojsk, 
zebranych  pod  Paryżem,  ale  d.  14  lipca,  gdy  Ba- 
stylia  została  zdobytą,  uciekł,  zaopatrzywszy  się 
poprzednio  w  paszport.  Powołany  przed  sąd  w  Chd,- 
telet,  zyskał  wyrok  uniewinniający  i  natychmiast 
wyemigrował  z  Pranoyi.  '• 

Besenyc,  nazwa  wielu  miejscowości  węgierskich, 
z  tych  ważniejsze :  1)  B.  (Ó.  B.-=Stare  B.),  miastecz- 
ko w  komitacie  Torontalskim,  przy  drodze  żel.  Sze- 
gedia-Peij&mos,  6500  m-ców,  przeważnie  Bułgarów. 
2).  Uj  B.  osada,  zaludniona  niegdyś  przybyłymi 
z  okolic  Czarnego  Lasu  niemcami,  w  komitacie  Te- 
męskim,  2700  m-ców. — 3).  B., miasteczko  w  Siedmio- 
grodzie, w  komitacie  Bystrzycko-Nasodzkim  (Bistritz- 
Naszód);  zaludnione  kolonistami  saskimi,  po  nie- 
miecku zowie  się  Hełdendorf. — Nazwa  B.  zdaje  się 
być  w  związku  z  nazwą  Peczeniegów,  po  madJiEtr- 
sku  Besenyok.       -  aoł  s. 

Besermin,  ob.  Boszormóny. 

Besestan  (pers.),  część  Bazaru  (ob.)  wschodnie- 
go, w  której  sprzedaje  się  płótno. 

Besigheim,  miasto  powiatowe  w  królestwie  wir- 
temberskiem  przy  uściu  rz.  Enz  do  Nekary;  winni- 
ce, olejarnie,  młyny,  2872  m-ców.  Jest  to  niewątpli- 
wie osada  rzymska  ^świadczyć  zdaje  się  o  tem  sta- 
rożytna kaplica  na  poblizkiem  wzgórzu,  która  przed- 
tem była  świątynią  pogańską.  W  okolicy  rosną  naj- 
lepsze wina  nekarskie.  *"*•  ^ 

Besika,  B  e  s  z  i  k  a,  część  morza  Egejskiego,  przy 
brzegu  Azyi  Mniejszej,  zwykle,  ale  niewłaściwie,  na- 
zywana odnogą  lub  zatoką;  ogranicza  ją  ląd  Azyi 
Mniejszej  na  wschodzie,  wyspa  Tenedos  na  południu 
i  wyspa  Tauszan  Adasi  na  północy.  Leżąc  w  po- 
bliżu wejścia  do  cieśniny  Dardanelskiej,  ma  znacze- 
nie nader  dogodnego  punktu  obserwacyjnego'  zbor- 
nego dla  floty;  jakoż  podczas  wojny  krymskiej  zbie- 
rała się  tu  flota  sprzymierzonych  w  1853—54,  a  na- 
stępnie podczas  wojny  turecko-rasskiej  flota  angiel- 
ska W  1877—78,  *»«•  «• 


Beskidy,  Bi eskidy,  zbiorowa  nazwa  łańcuchów 
i  działów  górskich  w  północno-zachodniej  części  łn- 
ku  Karpackiego,  ob.  Karpaty.  *"*•  ^• 

Beskow,  ob.  Beeskow. 

Beskow  Bernard  (*  1796  w  Stokholmie — f 
1868  tamże),  poeta  i  literat  szwedzki.  Po  ukończe- 
niu studyów  został  urzędnikiem  kancelaryi  królew- 
skiej, w  r.  zaś  1824  sekretarzem  królewicza  Oska- 
ra, później  otrzymał  szlachectwo  i  godność  Bzainlie- 
lana  (1827),  wreszcie  marszałka  dworu  (1833).  Na- 
był rozgłosu  najprzód  poematem  .Karol  KII"  (1819), 
potem  „Sveriges  anor"  (Przodkowie  Szwedów,  1824), 
uwieńczonym  przez  akademię,  która  też  w  r.  1828 
powołała  go  aą  swego  członka,  a  w  1833  miano- 
wała dożywotnim  sekretarzem.  Najważniejsze  są  je- 
go utwory  dramatyczne,  któremi  zdobył  sobie  po- 
ważne stanowisko  w  szeregu  dramaturgów  szwedz- 
kich: „Eryk  XIV"  (1826),  „Torkel  Knutson"  (1830), 
najlepszy  z  nich,  „Kongea  Birger  och  hans  Att" 
(1837)  i  t.  d.  Oprócz  tego  napisał  wiele  studyów 
i  artykułów  literackich  oraz  historycznych  „Vandrings- 
minnen"  („Wspomnienia  z  podróży",  2  tomy,  Stokh., 
1832 — 33)  i  inne  dzieła  prozaiczne.  Zarówno  w  poe- 
zyi,  jak  w  prozie,  B.  reprezentował  godnie  kierunek 
akademicki  w  literaturze  szwedzkiej. 

Beslay  Karol,  sooyalista  francuski  (*  r.  1794 
w  Bretanii).  Wykształcony  w  Paryżu,  na  wyborach 
z  roku  1830  w  miejscu  rodzinnem  do  izby  prawo- 
dawczej zwyciężył  swego  kontr-kandydata  legimi- 
stycznego  i  w  tejże  izbie  należał  do  stronnictwa 
opozycyi  liberalnej.  W  r.  1848  powtórnie  do  izby 
wybrany,  stał  po  stronie  partyi  republikańskiej 
i  sam  jeden  głosował  przeciwko  wnioskowi,  żąda- 
jącemu powierzenia  Cavaignacowi  władzy  uajwyż-  | 
szej.  Po  zamachu  stanu  Napoleona  z  r.  1851,  po- 
śpieszył do  stron  rodzinnych,  aby  tamże  powstanie 
zorganizować,  ale  nie  znalazł  potrzebnego  poparcia. 
W  r.  1864  należał  do  założycieli  Inter nacyona- 
łu  (ob.)— w  roku  zaś  1871  był  prezesem  ze  star- 
szeństwa wieku  komuny  paryskiej,  ale  stanowisko 
to  godnie  spożytkować  umiał,  ratując  swym  wpły- 
wem Bank  francuski  od  rozgrabienia.  Zmarł  w  kwie- 
tniu 1878  w  Neufchd.tel.  B.  ogłosił,  cenne  dla  współ- 
czesnych dziejów,  ,Mes  souvenirs  183C,  1848, 
1871«  (Paryż,  18 72) i, La  veritć  sur  la  (Tommune* 
(Paryż,  1877).  Dr.  j.bt. 

Besnier  Ernest  ('1831  w  Honfleur).  nauki 
lekarskie  ukończył  w  Paryżu  w  r.  1857  i  osiadł 
tam  stale,  w  r.  1863  został  ordynatorem,  a  w  r. 
1872  naczelnym  lekarzem  szpitala  św.  Ludwika; 
od  roku  1881  jest  członkiem  akademii  medycznej. 
Oprócz  licznych  prac  pomniejszych,  drukowanych 
w  ,Annales  de  dermatologie  et  syphilographie", 
wydał:  1)  „Traitś  des  etranglements  internea  de 
rintestin*  Paryż,  1860;  2)  .Rapports  sur  les  ma- 
ladies  rćgaantes  k  Paris*,  tamże,  1861  —  1880,  2 
tomy;  3)  w  ,Dict.  encyclop.  des  scienoes  mód.", 
obszerną  pracę  o  reumatyzmie;  4)  przełożył  na 
iezyk  francuski  Kaposi'ego  Odczyty  o  chorobach 
skórnych  (Paryż,  1881,  2  t.).  ^r.  j.p. 

Besold  Krzysztof,  profesor  prawa  w  Tubin- 
dze,  a  później  radca  elektorstwa  bawarskiego  i  pro- 
fesor   w   Ingolsztadzie    (*  w  Tubindze),   studyował 
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na  uniwersytecie  tamtejszym  najprzód  teologię,  a  pó- 
źniej prawo.  Zostawszy  tam  w  r.  1610  profesorem 
prawa,  wszystkie  chwile,  wolae  od  zajęć  urzędo- 
wych, poświęcił  czytaniu  książek  mistycznych,  a  sto- 
pniowo zbliżając  się  w  swych  wierzeniach  do  za- 
sad religii  katolickiej,  wyrzekł  się  wreszcie  w  r. 
1630  protestanckiego  wyznania.  Taił  się  z  tern 
wszelako  aż  do  czasu,  gdy  bitwa  pod  Nordlingea 
oddała  kraje  wirtemberskie  w  moc  cesarskich.  Pu- 
blicznie  objawił  on  swc^e  odstępstwo  w  r.  1635. 
Z  wielu  stron  gwałtownie  z  tego  powodu  napasto- 
wany, bronił  się  w  piśmie  pod  tyt.:  ,Chrześciań- 
skie  a  ważne  pobudki,  dla  których  główuie  B.  K. 
poczytał,  że  istotnie  i  wyłącznie  zbawiającą  wiarę 
jedynie  w  kościele  katolickim  znaleźć  moźaa'  (In- 
golstadt,  1637  —  8),  nie  mógł  wszelako  nadal  po- 
zostać profesorem  w  Tubiadze.  Został  wtedy  taj- 
nym radcą  przy  nowym  rządzie  austryacko  -  wir- 
temberskim,  i  okazywał  żarliwie  swoją  miłość  dla 
nowych  współwyznawców,  a  gorycz  dla  protestan- 
tów. Okrzyk  niechęci  podniósł  się  przeciwko  niemu 
jeszcze  gwałtowniej,  gdy  wbrew  dawniejszym  swo 
im  zasadom  wystąpił  z  dowodzeniem,  że  książęta 
wirtemberscy  nie  mieli  nigdy  prawa  reformować 
klasztorów  wirtemberskich  i  że  prawie  trzecia  osęść 
tego,  co  należało  do  Wirtembei^ii,  zostało  niepra- 
wnie zagarnięte  klasztorom  i  kościołowi  katolickie- 
mu, że  tedy  dawny  prawny  stosunek  jej  bezpo- 
średniej  zależności  jedynie  od  cesarza  przywróco- 
nym być  winien.  Widział  się  wówczas  zniewolo- 
nym zrzec  sfę  posady  swojej  i  pozostał  z  tytułem 
radcy  elektorstwa  bawarskiego,  profesorem  w  In- 
golsztadzie,  gdzie  f  w  r.  1638.  Najudatniejazem: 
z  licznych  pism  jego  prawniczych,  politycznych 
i  historycznych  są:  .Synopsis  politicae  doctrinae"; 
„Opus  politicum";  , Synopsis  rerum  ab  orbe  condito 
gestaram* ;, Historia imperiiConstantiopolitani".  ,Pro- 
dromus  vindiciarum  ecclesiasticarum  Wiirtembergica- 
rnm*.  ,Documeiita  rediviva  monasteriorum  praecipio- 
ruminDuoatuWiirtemb.  sitorum.— Virginum  saorarum 
monimenta  in  principum  Wiirtem.  ergastulo  litterario 
iąjuste  detenta";  „Słownik  wyrazów  prawniczych; 
.Komentarz  do  książęcej  wirtemberskiej  ordyna- 
cyi  krajowej*.  Zbierał  także  B.  wyrzeczenia  pra- 
wne fakultetu  tubingeńskiego,  pod  tyt.:  .Consulta- 
tiones*,  albo  .Consulta  Tubingensa*.  Wydał  wiele 
dzieł  cudzoziemskich,  mianowicie  dawnych  mistyków, 
jak  np.  sławne  dzieło  Johanaa  Tanlera,  pod  tytułem: 
„Nachfolgung  des  armen  Lebens  Cbristi"  (Frank- 
furt, 1621).  '•'• 

Bessarabia,  gubernia  na  połud.-zachodzie  Bossyi 
europejskiej,  dotyka  morza  Czarnego  na  południe- 
wschodzie,  Galicyi  na  półaoco-zachodzie,  Prutem  od- 
dziela się  od  Mołdawii,  Dunajem  od  Dobrudży,  Dnie- 
strem od  gubernii  Chersońskiej  i  Podolskiej, — ma 
powierzchni  40,096.6  wiorst  D  (45,631.7  km.  O) 
i  1,612,175  m-ców,  t.  j.  40.2  na  1  w.  \J-  Źródło- 
słów  nazwy  nie  jest  dotąd  należycie  ustalony;  od- 
noszono ją  do  ludu  Bessów,  którzy  osiedlili  się  tu 
w  VII  w.  i  w  skombiDOwaniu  z  Arabią  chciano  wy- 
prowadzić dzisiejszą  nazwę,  jakby  to  była  „Arabia 
Bessów".  Tymczasem  zdaje  się  być  pewnem,  że  na- 
zwa pochodzi  od  wołoskiej  rodziny  panującej  „Bes- 


saraba'',  która  zjawia  się  w  XIV  w.,  chociaż  turec- 
kie źródła  dopiero  w  1671  r.  przytaczają  poraź  pierw- 
szy obecne  jej  brzmienie.  Możliwem  jest  przeto,  że 
dynastya  wzięła  swą  nazwę  od  ludu  Bessów,  a  kraj 
od  dynastyi.— B.  wciśnięta  klinem  między  Prut, 
Dniestr,  Dunaj  i  morze  ma  granice  naturalne,  prócz 
nieznacznej  przestrzeni  od  strony  Galicyi,  w  miejscu 
największego  zbliżenia  się  Prutu  i  Dniestru.  To  też 
obie  te  rzeki  były  ważnemi  liniami  do  zaczepki 
i  obrony  w  walkach  Turcyi,  najprzód  z  Polską,  a  po- 
tem Rossyą,  tam  zaś,  gdzie  ta  obronność  przyro- 
dzona znikała,  a  mianowicie  w  owej  bramie  gali- 
cyjskiej, wznosił  się  szereg  fortyfikacyj,  skupionych 
około  Chocimia  i  będących  osią  działań  wojennych 
dla  stron  obu.  Z  tego  rozważana  punktu  jest  B. 
wraz  z  sąsiednią  Mołdawią  rumuńską,  krajem  przej- 
ściowym, wiodącym  z  półwyspu  Bałkańskiego  na 
obszary  nizinne  Europy  wschodniej:  tu  bowiem  le- 
ży owa  brama  naddunajska  między  Karpatami  a  m. 
Czarnem,'  brama,  którą  wlewały  się  na  półwysep 
ittdy  północne  i  na  odwrót.  Rzymianie  dobrze  poj- 
mowali jej  znaczenie,  skoro,  dla  zabezpieczenia  swych 
posiadłości,  wznosili  okopy  i  budowali  warowne  obo- 
zy. Hlady  takich  szańców  znachodzą  się  dotąd  w  6-i 
i  tworzą  dwie  linie:  pierwsza,  północna,  ciągnie  się 
od  nadprutańskiego  miasteczka  Leowo  przez  Jałpu- 
szel  ku  Benderom  nad  Dniestrem,  druga,  południowa, 
wychodzi  z  Wadului  nad  Prutem  i  przez  Bołgrad 
dąży  kn  morzu.  —  Powierzchnia  kraju  jest  wogóle 
nizinna,  wszakże  tu  i  owdzie  przesuwają  się  dość 
znaczne  wzgórza,  należące  do  Karpackiego  syste- 
matu  i  skupione  głównie  w  dwóch  punktach:  na 
granicy  z  Galicyą  (470  m.)  i  na  północo-zachód  od 
Kiszyniowa  (429  m.);  zresztą  środkiem  gubernii  bie- 
gnie wyniesiona  nieco  płaszczyzna,  pokrajana  licz- 
neml  jarami  przez  erozyę  rzeczną  i  opadająca  ta- 
rasami ku  morzu.  Północna  część  B-i  należy  do  pa- 
su czarnoziemnego,  południowa  do  stepowego,  obie, 
a  zwłaszcza  pierwsza,  hojnie  są  zroszone  przez  rze- 
ki główne  (Dunaj,  Prut,  Dniestr),  oraz  ich  dopły- 
wy, z  których  najważniejsze  zabiera  Dniestr  (Reut, 
Byk,  Botna).  Nad  m.  Czarnem  i  nad  Dunajem  po- 
jawia się  wielka  ilość  jezior.  Pierwsze  z  nich  (prócz 
limanu  Akkermańskiego),  mają  charakter  lagun 
nadbrzeżnych  i  wodę  słoną, — są  to  pozostałości  co- 
fających się  ku  południowi  wód  morskich,  (Szaga- 
ni  i  SazUk  z  rz.  Kogilnikiem)  —  drugie  mają  wodę 
słodkąi  rozlewają  się  szeroko,  tworzą  na  swych  wy- 
brzeżach bagniska  i  zawdzięczają  swe  powstanie 
rozlewom  Dunaju,  zanim  tenże  koryto  swe  uporząd- 
kować zdołał.  (Kahuł,  Jałpuoh,  Katłabuch  i  Kitaj). 
W  latach  suohyoh  i  gorących  niektóre  jeziora,  ró- 
wnie jak  pomniejsze  strumienie,  tracą  wiele  wody 
przez  parowanie  i  wysychają  zupełnie.  Klimat,  po- 
mimo blizkości  morza,  ma  wszystkie  cechy  kontynen- 
talnego: lata  gorące,  zimy  ostre,  często  bezśnieżne, 
niekiedy  znowu  zbyt  wilgotne;  opady  atmosferyczne 
są  na  północy  o  wiele  znaczniejsze,  niż  na  połu- 
dniu (Kiszyniów  45*72  ^^-f  Akkerman  niżej  30  cm.)  — 
najgorętszy  miesiąc,  lipiec,  ma  średnią  temperaturę 
22.7"  C,  najchłodniejszy,  styczeń,— 8*  (Kiszyniów). 
Powietrze  wogóle  zdrowe,  prócz  naddunajskioh  oko- 
lic, gdzie  z  powodu  bagnistego  gruntu   wytwarzają 
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się  ałośliwe  malarye.  Północna  i  środkowa  ozęśó 
B*i  naleiy  do  najurodsajniejssych  w  państwie,  po- 
siada piękne,  choó  niewielkie'  lasy  liściaste  i  wyda- 
je obficie  zboże,  kukurydzę,  wino  (lioznych  gatun- 
ków), tytoń,  jarzyny,  dynie,  arbuzy  i  owoce;  sposób 
jednak,  w  jaki  gospodarstwo  rolne  bywa  prowadzo- 
ne, jest  jeszoae  bardzo  pierwotny.  Część  południo- 
wa, również  urodzajna,  ma  charakter  czysto  stepo- 
wy (stepy  Budziaokie)  i  podatniejszą  jest  na  pastwi- 
ska i  hodowlę  zwierząt  domowych.  Tu  jednak  nie- 
mieccy koloniści  oddali  część  stepu  kulturze  rolnej, 
a  pracowitością,  oszczędnością  i  rządnośeią,  doszli  do 
względnej  zamożności  i  ich  kolonie  wyróżniają  się 
korzystnie  z  pośród  wielu  iunych.  Tylko  lasów  czuć 
się  tu  daje  wielki  niedostatek,  dlatego  też  drzewo  jest 
przedmiotem  drogim  i  w  wielu  miejscowościach  za- 
stępąją  je  na  opał  słomą  lub  nawozem,  a  do  budowy 
gliną  ze  słomą  ubitą.  Hodowla  zwierząt  domowych 
jest  rozwiniętą,  jednakże  bardziej  ilościowo  niż  jako- 
ściowo, główne  miejsce  zajmuje  bydło  rogate  i  ow- 
ce. Przemysł  małoznaczny,  o  charakterze  konsum- 
cyjnym  (gorzelnie,  młyny,  browary,  olejarnie),  więk- 
szych fabryk  niema.  Oodniejszem  uwagi  jest  rybo- 
łówstwo i  pszczelarstwo,  oraz  wydobywanie  soli  z  je- 
zior słonych  w  powiecie  akkermańskim;  zresztą  pod 
względem  mineralnym  jest  B.  bardzo  ubogą  (granit, 
marmur,  wapień,  saletra). — Handel,  do  niedawna 
uśpiony,  ożywił  się  nieco,  dzięki  nadgranicznemu 
położeniu  kraju,  oraz  wybudowanym  w  ostatnich 
czasach  drogom  żelaznym  (Odessa- Jassy  i  Bendery- 
Galatz),  zostaje  on  przeważnie  w  ręku  ormian,  gre- 
ków i  żydów.  Najważniejszym  artykułem  wywozu 
jest  zboże  i  bydło.  Ludność  pod  względem  etnogra- 
ficznym odznacza  się  wielką  pstrocizną,  główny  je- 
dnak rdzeń  jej  stanowią  rumunowie  (gałąź  mołdaw- 
ska), tworzący  587o  ogółu;  po  nich  idą  małorossya- 
nie  (23»/o),  *ydzi  (llVo),  niemcy  (3.57o).  bulgarzy 
(2.4*/o).  cyganie,  ormianie,  grecy  i  t.  p.  —  Stosunki 
religijne  cechige  większa  jednolitość,  bowiem  ze  stu 
mieszkańców  należy  857u  do  cerkwi  prawosławnej, 
0.4  do  kościoła  rzymsko-katolickiego,  trzech  jest  pro- 
testantów i  11  żydów.  —  Katolicy  tutejsi  należą  do 
dyecezyi  Tyraspolskiej  i  mają  cztery  parafie:  Kiszy- 
niów,  Chocim,  Bielce  i  Krasne. — Ludność  miejska 
do  wiejskiej  ma  się  jak  114.  —  Administracyjnie 
dzieli  się  gubernia  na  8  powiatów:  A.kkerman,  Ben- 
dery,  Bielce  (powiat  Jasski),  Chocim,  Izmaił,  Kiszy- 
uiów,  Orgiejew  i  Soroki;  stolicą  jest  Kiszyniów  nad 
Bykiem.  Herb  gubernii  stanowi  tarcza  błękitna — na 
niej  złoty  łeb  bawoli  z  czerwonemi  rogami— u  góry 
gwiazda,  z  lewej  strony  róża  biała,  z  prawej  pół- 
księżyc—nad tarczą  korona.  W  prastarych  czasach, 
mieszkały  tu  według  Herodota  scytyjskie  ludy  ko- 
czownicze, w  Il-gim  w.  przed  Chr.  Oetowle  i  z  tej 
epoki  pochodzi  dany  krajowi  przydomek:  .getyjska 
pustynia*  ^  FźToay  IpTjjiwi.  Trajan  w  106  r.  po 
Chr.  zdobywszy  Dacyę,  przyłącza  część  B-i  do  pań- 
stwa rzymskiego  (szańce  rzymskie),— była  to  jednak 
zależność  dość  luźna.  W  Ill-im  w.  widzimy  tu  Go- 
tów, w  V-ym  Hunnów,  którzy  kraj  ogniem  i  mie- 
czem pustoszą,  poozem  następują  wędrówki  Słowian, 
awarów  i  bulgarów.  W  VII  w.  osiedlają  się  Bosso- 
wie, od  których  kraj  cały  nazwę    swoją   otrzymał. 


Przez  następne  stulecia  przesuwają  się  peczeaiego- 
wie,  kumanowie  i  węgrzy,  aż  wreszcie  w  XIII  w. 
mongolskie  hordy  Batego  niszczą  kraj  doszoęmie. 
Genueńczycy  zakładają  swoje  faktorye  w  dorzeczu 
Dniestru  i  prowadzą  zyskowny  handel  (na  tichyłkn 
XIII  i  początku  XIV  w.  Od  r.  1867  B.  należy  do  Mnl- 
tan,  od  których  Turcy  na  początku  XVI  w.  oderwali 
część  południową  (Budziackie  stepy)  i  uzyskali  podsta- 
wę do  wycieczek  w  granice  rzeczy  pospolitej.  Mniej  wię- 
cej od  chwili,  gdy  Rossya  w  stopniowym  rozwoju  swych 
granic  oparła  .się  o  m.  Czarne,  rozpoczyna  się  szereg 
jej  walk  z  Turcyą,  a  teatrem  ich  była  wielokrotnie  B., 
która  w  r.  1812  pokojem  w  Bukareszcie  ostatecs- 
nie  do  Bossyi  została  przyłączoną.  Wprawdzie  po- 
kój paryski  z  1856  r.  odebrał  Rossjri  południową 
część  kraju,  jednakże  kongres  berliński  powrócii  ją 
w  całości  (prócz  wysepek  w  uściu  Dunaju).  Urzą- 
dzeniem B-i  po  wcieleniu  jej  do  Rossyi  zlymował 
się  pierwotnie  admirał  Czyozagow,  wraz  z  wojen- 
nym i  cywilnym  naczelnikiem  Hartungiem,  oraz  Skar- 
latem  Sturdzą,  jednym  z  przedniejszych  bojarów  ru- 
muńskich,— główne  atoli  zasługi  około  organizacyi 
kraju  położył  hr.  Capo  dTstria  (1815),  gdy  jednak 
nie  uwzględnił  w  niej  wielu  miejscowych  czynni- 
ków, przeto  w  następnym  zaraz  roku  specyalny  ko- 
mitet wypracował  nową  ustawę  dla  B-i,  która  obo- 
wiązywała do  1818  r.  Wkrótce  potem,  bo  w  1823 
r.  B,  połączoną  została  w  jedną  całość  z  krajem 
noworossyjskim,  a  w  r.  1828  zatwierdzono  dla  niej 
nową  ustawę,  przyczem  kraj  otrzymał  nazwę  obwo- 
du, a  jego  naczelnik  tytuł  generał-gubernatora.  Po- 
dział na  powiaty  nastąpił  w  1835  r.,  miasto  zaś 
Izmaił  otrzymało  osobny  zarząd  miejski  (gradona- 
czalstwo). — Obecnie  B.  jest  zwykłą  gubernią,  podle- 
głą generał-gubematorowi  w  Odesie,  gradonaozal- 
stwo  Izmaiłu  zostało  zniesione.  —Porównaj:  Egll: 
,Nomina  geographica";  —  Stuokenberg:  .Opisaoije 
Bessarabskoj  Obłasti";  —  Zaszozuk:  „Bessarabia*;  — 
Jegunow:  ,Zapiski'' — Nakko:  .Oeschichte  Bessara- 
biens  von  den  iiltesten  Zeiten  an*.  ^'^-  ^- 

Be8Barft\)owie  albo  Baasaraliowie,  nazwisko  ro- 
dowe hospodarów  wołoskich,  którzy  w  ciągu  wie- 
ku XIV — XVIII  panowali  nad  Multanami.  Początki 
rodu  B-ów  giną  w  pomroce,  jaka  pokrywa  dzieje 
ziem  nad  dolnym  Dunajem  przed  powstaniem  obu 
księstw  wołoskich.  Wspomina  o  nich  już  w  r.  1259 
Rocs.  kapit  krak.  (,Mon.  Pol.  Hist*  II.  806),  tra- 
dycya  zaś  narodowa  uważa  za  protoplastę  Rudolfa 
Czarnego  (Radul  Negru),  który  w  połowie  XIII  w. 
uszedł  z  węgierskiego  Fogaraszu,  przebył  na  czele 
ludności  wołoskiej  Karpaty  i  nad  Aluta  własne, 
niezależne  utworzył  hospodarstwo.  Źródła  history- 
czne nie  znają  żadnego  Raduły  i  tegoż  następców 
idiohała,  Dana  i  innych;  dopiero  w  r.  1830  pier- 
wszą pewną  postacią  w  dziejach  mnltańskioh  jest 
Basarat  lub  Bassarab  (ob.  BazArad)  i  syn  jego  Ale- 
ksander (,Chronicon  Budense".  Peszt,  1837,  str. 
246  —  250).  Z  najbliższych  następców  Aleksandra 
Bassaraby  na  szczególną  uwagę  zasługuje  Mirce 
6-ba  (1882 — 14L8),  jeden  z  największych  władców 
multańskich  i  właściwy  organizator  tego  państwa. 
Po  jego  śmierci  dzieli  się  ród  B-ów  na  dwie  linie, 
pochodzące   od  dwóch   pobocznych    synów   Mirczy: 
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Dana  i  Draga.  Obie  linie  nieustanoie  ze  sobą  wal- 
czą o  tron:  jeden  hospodar  strąca  zdradziecko  zwy- 
kle drugiego  z  tronu,  by  po  niedługim  czasie  in- 
nemu ustąpić  miejsca.  Zamieszki  ztąd  wynikające 
zgubnie  oddziaływują  na  kraj,  który  tymczasem 
Taroy  co  raz  silniej  opanowują,  zwiększając  sto- 
pniowo uciski.  Z  linii  Draga  zasłynął  wnuk  jego 
Wład  V  Draou,  t.j.  .Dyabeł"  (1456—1479),  jako 
jeden  z  największych  tyranów  ludzkości.  Po  nim 
Tnrcya  stanowczy  wywiera  wpływ  na  wybór  ho- 
spodarów, z  których  nie  kaidy  jest  B-ą  z  rodu.  Po- 
chodzenie np.  głośnego  w  dziejach  Multan  Micha- 
ła n  (1592  —  1601)  nie  jest  stwierdzone  pewnie. 
Za  ostatniego  z  rodu  B-ów  bywa  uważany  Kon-, 
stanty  II  Brankowan,  stracony  na  rasztowaniu  w  r. 
1714  (ob.  Multany).  Wielce  zawikłana  genealogia 
B-ów  dotąd  nie  została  należycie  rozświeconą.— 
Por.  J.  Ch.  Engel:  „Geschichte  der  Moldauu.  Wa- 
lacbey*.  Halla,  1804;  L.  Rogalski:  „Dzieje  księstw 
naddunajskioh*,  Warszawa,  1861;— B.  P.  Hasdeu: 
,Histoire  critiątte  des  Roumaines",  Bukareszt,  1878; 

A.  D.  Xenopol:    „Istoria  Romaoilor  dlu  Dacia  Tra- 
iana",  Jassy,  1888—91  (dotąd  wyszło  4  t.).  »'*°- 

Beesarion  Jan,  ozy  też  Bazyli  (*  1895  albo 
1408  wTrebizondzie— t  1472  w  Rawennie),  uczony 
grek  średniowieczny,  zasłużony  teolog,  dostojnik 
kościoła  i  krzewiciel  humanizmu  we  Włoszech; 
kstałciłsię  w  Konstantynopolu,  poczem  wstąpił  do 
zakonu  bazyliańskiego  i  w  Misithra  zgłębiał  jeszcze 
filozofię  Platona,  którą  wykładał  słynny  Jerzy  Oe- 
mistos  Pletho.  W  r.  1436  został  metropolitą  ni- 
cejskim i  wkrótce  potem,  jako  zwolennik  zbliżenia 
kościoła  wschodniego  z  zachodnim,  został  zabrany 
przez  Jana  VII  Paleologa  do  Włoch,  dla  prowadze- 
nia nkładów  o  unii  kościelną,  która  miała  zapewnić 
bizantynom  pomoc  Zachodu  przeciw  turkom.  Jakoż 

B.  przyczynił  się  niemało  do  zawarcia  unii  florenc- 
kiej (1489)  i  za  położone  w  tej  sprawie  zasługi 
otrzymał  od  papieża  Eugeniusza  IV  godność  kar- 
dynalską. Ale,  gdy  powróciwszy  do  ojczyzny,  prze- 
konał się,  że  jego  rodacy  niechętni  są  unii,  opu- 
ścił wprędce  Konstantynopol  i  osiadł  w  Rzymie 
(1441),  przystąpiwszy  zupełnie  do  kościoła  katolickie- 
go. Usilnie  wszakże  starał  się  o  wznowienie,  a  ra- 
czej utrzymanie  nnii  florenckiej,  słowem  i  pismem, 
jak  również  o  doprowadzenie  do  skutku  uplanowa- 
nej  krucyaty  przeciw  turkom;  nawet  po  upadku 
Konstantynopola  jeździł  w  tym  celu  do  Niemiec 
(1460)  i  do  Prancyi  (1462).  Tymczasem  mianowa- 
ny od  papieża  biskupem  Sabiny,  później  Fraskati, 
od  1450  do  1455  r.  sprawował  w  Bolonii  urząd 
legata,  wreszcie  otrzymał  w  t.  1468  tytularną  go- 
dność patryarchy  konstaątynopolskiego.  W  tym 
czasie  zażywał  tak  wielkie)  powagi,  że  po  dwakroć 
omal  nie  został  wybrany  na  papieża.  Działalność 
polityczna  i  kościelna  nie  przeszkadzała  B-owi  brać 
żywego  udziału  w  ówczesnym  ruchu  nmysłowym 
i  wielki  wpływ  na  niego  wywierać.  Dom  jego 
w  Rzymie— gdyż  tam  zwykle  przebywał — był  ogni- 
skiem ożywionej  wymiany  myśli;  zbierali  się  tu 
uczeni  greccy  (np.  Teodor  z  Oazy,  Jerzy  z  Trebi- 
aondy)  i  włoscy  humaniści  (Poggio,  Valla);  zawią- 
zała się  w  ten  sposób  akademia  B-a,  która  istniała 

XB«^ay««7m  tmnuiku  m«łtt.  T.  niL 


aż  do  jego  śmierci.  Wielbicielom  klasycyzmu  nie 
szczędził  zachęty,  wskazówek  i  zasiłków,  i  wielu 
z  nich  położyło  później  znaczne  zasługi  w  sprawie 
odrodzenia.  Sam  B.  z  upodobaniem  oddawał  się 
studyom,  szczególniej  nad  filozofią  Platona,  budził 
zamiłowanie  do  jego  poglądów,  napisał  nawet  w  je- 
go obronie  „In  calumniatorem  Platonis"  (Rzym, 
1469)  przeciw  Jerzemu  z  Trebizondy;  dzieło  to, 
opracowane  na  szerszą  skalę,  znacznie  się  przyczy- 
niło do  lepszego  zrozumienia  Platona.  Nie  był 
wszakże  6.,  jak  inni  platoaiści,  bezwzględnym  prze- 
ciwnikiem Arystotelesa;  przełożył  nawet  na  język 
łaciński  jego  .Metafizykę",  znaną  dotychczas  na 
Zachodzie  w  błędnem  i  niedokładnem  tłómaczeniu. 
Przed  śmiercią  darował  Weiiecyi  swój  księgozbiór, 
w  którym  znajdowało  się  wiele  cennych  rękopisów 
greckich,  znacznym  nakładem  trudu  i  pieniędzy 
zgromadzonych;  stanowi  on  obecnie  część  bibUote- 
ki  Św.  Marka.  Umarł  B.  w  Rawennie,  wracając 
z  bezowocnego  poselstwa  do  Francyi.  Wszystkie 
pisma  jego,  między  któremi  są  i  teologiczne  (np. 
w  obronie  katolickiego  dogmatu  o  pochodzeniu  Du- 
cha S-go)i  wydał  Mignę  w  „Patrologia  graeoa" 
(tomCLKI,  Paryż,  1866).— Por.  H.  Yast,  ,Le  car- 
dinal  B„-  (Paryż,  1878). 

Bessat  Franciszek,  ex-jezuita,  (*  około  1730 
—  t  1808)  był  profesorem  prawa  przyrodzonego 
w  konwikcie  pjjarskim  w  Warszawie,  a  potem  na- 
uczycielem prywatnym.  Pozostała  po  nim. rozpra- 
wa pod  tyt  .Diocours  sur  le  droit  naturel",  dru- 
kowana w  Warszawie  1775  (in  4-o,  str.  24).  ,En- 
cykl.  Orgelbranda*.  * 

BeSBO  1).  B.  sur  Issole,  stolica  kantonu,  w  de- 
partamencie francuskim  Var,  okręgu  Brignóles,  nad 
rz.  Issole  (prawy  dopływ  rzeki  Argens). — 2).  B.  en 
Chandesse,  stolica  kantonu,  w  departamencie  fran- 
cuskim Puy  de  DOme,  okręgu  Issoire.  *"*•  ^• 

Besso,  przemysłowa  osada  francuska,  w  depar- 
tamencie Sarthe,  okręgu  S-t  Calais, — wyrób  papie- 
ru i  przędzy  bawełnianej.  *"'•  ®- 

Bessdges,  przedtem  małoznaczne,  dziś  bardzo  prze- 
mysłowe miasto  francuskie,  w  departamencie  Gard, 
okręgu  Alais,  stolica  kantonu  t.  im.,  kopalnie  wę- 
gla, wielkie  piece,  odlewnie,  huty  szklane.  Miasto 
leży  nad  rz.  cize  (prawy  dopływ  Rodanu)  i  na  wscho- 
dnim stoku  gór  Seweńskłch;  10,009  mów.      *»*■  s. 

Bessel  Fryderyk  Wilhelm,  jeden  z  naj- 
znakomitszych astronomów  (*  1784  r.  w  Minden — 
f  1846  r.  w  Królewcu).  Syn  niezamożnego  urzęd- 
nika sądowego,  obarczonego  liczną  rodziną,  posta- 
nowił, po  ukończeniu  niższej  teroyi,  czyli  czwartej 
klasy,  opuścić  gimnazyum  i  oddać  się  zawodowi 
handlowemu,  co  go  zarazem  uwabiało  od  niena- 
wistnej łaciny.  Wstąpił  więc  w  końcu  1798  r.  na 
siedmioletnią  praktykę  do  znacznego  domu  handlo- 
wego Kutenkampa  w  Bremie,  a  rozległe  stosunki 
zamorskie  tego  domu  skłoniły  go  do  zapoznania  się 
z  zasadami  żeglugi,  w  nadziei,  że  zostanie  z  cza- 
sem kargadorem,  t.  j.  pełnomocnikiem  handlowym 
przy  przewoźeAiu  towarów  na  okręcie.  Pierwsza 
książka,  którą  w  tym  celu  przeczytał,  a  mianowi- 
cie Móore'a  „Epitome  of  nayigation",  wskazała  mu 
ważność    astronomii    dla    żeglarstwa,    postarał  się 
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więc  o  przewodnik  do  geograficznego  oznaczania 
położenia  miejsc  na  ziemi,  oraz  o  podręcznik  ma> 
tematyki  elementarnej,  i  z  całym  zapałem,  nie  od- 
rywając się  wszakże  od  swych  zajęć  handlowych, 
zajął  się  astronomią.  Sam  zbudował  sobie  sekstans, 
a  przy  pomocy  tak  słabego  przyrządu  zdołał  otrzy- 
mać rezultaty  bardzo  dokładne  ze  swych  dostrze- 
żeń. Następnie  przestudyowuł  astronomię  Lalande'a 
i  rozprawę  Olbersa  o  oznaczaniu  dróg  komet,  a  wia- 
domości ztąd  zaczerpnięte  dały  mu  już  możność 
obliczenia  drogi  komety  Halieya  z  r.  1607,  na  pod- 
stawie obserwacyj  Harriota  i  Torporleya. — Pierwsza 
ta  praca,  którą  złożył  Olbersowi,  zdecydowała  o  jego 
przyszłoioi;  Olbers  zamieścił  ją  w  ,Monatl.  Corres- 
pondenz*  Zacha,  zachęcając  młodego  kupca  do  dal- 
szej nauki.  Na  życzenie  jego  obliczył  B.  drogi 
innych  jeszcze  komet,  współcześnie  zaś  zajął  się 
gorliwie  matematyką  wyższą,  a  w  r.  1805  mógł 
już  czytać  .Mechanikę  niebieską*  Łaplace'a.  W  tym- 
że czasie  porzucił  zawód  kupiecki  i  za  poradą  Ol- 
bersa przyjął  miejsce  inspektora  w  prywatnem 
obaerwatoryum  Sohrotera  w  Lilienthal.  Tu  już  roz- 
winął, zarówno  co  do  dostrzeżeń,  jak  obliczeń  i  ba- 
dań teoretycznych,  niezmordowaną  działalność,  a  szyb- 
ko zwłaszcza  ujawniła  się  jego  zdolność  obserwa 
cyjna,  co  okazała  w  r.  1812  praca  o  Saturnie  i  jego 
czwartym  księżycu.  Wkrótce  po  przybyciu  do  Li- 
lienthal ożenił  się,  a  z  małżeństwa  tego  zrodziło 
się  dwu  synów  i  trzy  córki.  W  LiUenthal  pozostał 
zresztą  B.  niedługo,  gdy  bowiem  rząd  pruski  po- 
stanowił założyć  obserwatoryum  w  Królewcu,  po- 
wierzył mu  w  r.  1810  wraz  z  katedrą  astronomii 
zarząd  nowego  instytutu.  Obserwatoryum  ukoń- 
czone zostało  w  r.  1818,  a  jakkolwiek  z  początku 
rozporządzało  skromnemi  tylko  środkami,  umiał  B. 
przy  ich  pomocy  otrzymać  rezultaty  bazdzo  donio- 
słego znaczenia.  Przedewszystkiem  zajął  się  nale- 
żytem  ustaleniem  fundamentów,  od  których  zależy 
dokładne  oznaczanie  położenia  gwiazd;  przeprowa- 
dził więc  badania  nad  precesyą,  nutacyą,  aberacyą. 
refrakcyą,  pochyłością  ekliptyki  i  rozwinął  teoryę 
tych  objawów;  przy  pomocy  zaś  dokładniejszych 
narzędzi  mógł  katalogi  gwiazd  coraz  z  zwiększą 
ścisłością  spisywać.  W  r.  1818  wydał  nowe  opra- 
cowanie obserwacyj  Bradleya,  p.  t.  „Fundamen- 
ta astronomiae",  które  też  są  istotną  pod- 
stawą astronomii,  o  ile  się  na  pomiarach  opiera.- 
W  r.  1821  rozpoczął  olbrzymią  pracę  jakuajdo- 
kładniejszego  oznaczenia  położenia  gwiazd  aż  do  O 
wielkości,  zawartych  między  16*  zboczenia  połu- 
dniowego a  45*  północnego,  a  zarazem  podał  pro- 
jekt i  plan  do  opracowania  kart  niebieskich,  które, 
przez  wielu  astronomów  wykończone,  znane  są  pod 
nazwą  akademickich  kart  berlińskich.  Nowe  pole 
działalności  otworzyło  się  dla  B-a,  gdy  otrzymał 
heliometr  (ob.)  Praunhofera;  przy  pomocy  tego  przy- 
rządu zdołał  osiągnąć  cel,  niedościgniony  przez  po- 
przednich astronomów,  pierwszy  bowiem  oznaczył 
odległość  gwiazdy  stałej,  a  mianowicie  gwiazdy 
61  Łabędzia  (ob.  Gwiazdy).  Zastosował  też  helio- 
metr do  badania  gwiazd  podwójnych,  księżyców 
.lowisza  i  Saturna,  a  poszukiwania  te,  wraz  z  inne- 
ini  pracami  z  astronomii   sferycznej  i  teoretycznej. 


zestawił  w  dziele:  „Astronomische  Untersnchungen*  I 
(2  t.,  1841 — 42).  W  następnych  latach  zwrócił  się  ' 
B.  znów  więcej  do  obserwacyj  przy  pomocy  koła  ; 
południkowego,  a  jedną  z  najważniejszych  jego  prac 
tego  czasu  było  rozpatrzenie  ruchów  własnych  Sy- 
ryusza  i  Prooyona,  oo  pozwoliło  mu  przewidzieć, 
że  obie  te  gwiazdy  są  gwiazdami  podw^nemi.— 
Niemniej  ważne  są  prace  6-a  z  zakresu  geofizyki 
i  geodezyi.  wraz  bowiem  z  Baeyerem  przeprowa- 
dził w  r.  1832  pomiar  południka  w  Prusiech  wschod- 
nich (.Oradmessung  in  Ostpreussen"  1838),  z  czem 
w  związku  zostają  badania  nad  pruską  jednostką 
długości  i  nad  długością  wahadła  sekundowego 
(Bestimmung  der  Liinge  des  einfacheu  Sekuaden- 
pendels,  1837);  na  podstawie  zaś  wszystkich  do 
owego  czasu  dokonanych  pomiarów  ziemi  oznaczył 
postać  i  wielkość  ziemi.  W  matematyce  czystej, 
jakkolwiek  uważał  ją  tylko  za  środek  do  swoich 
celów,  niektóre  jego  badania  analityczne  są  pierw- 
szorzędnego znaczenia,  czego  dowodem  są  zwłaszcza 
tak  zwane  funkcye  liessla.  Zajmował  się  też,  zwłasz- 
cza w  młodszych  latach,  kwestyą  perturbaoyj  czyli 
zakłóceń,  zwłaszcza  zakłóceń  w  biegu  komet.  Obok 
tego  znajdował  6.  czas  i  na  prace  popularne,  które 
po  jego  śmierci  wydał  Schumacher:  ,Populare  Vor- 
lesungen  iiber  wissenschaftliche  Oegenstande"  (1848). 
Wszechstronną  swą  działalnością,  która  obejmowała 
wszelkie  działy  astronomii  i  związane  z  nią  inne 
gałęzie  wiedz),  wywarł  B.  na  dalszy  rozwój  astro- 
nomii wpływ  potężny;  utrwalił  ściśle  podstawy 
astronomii  sferycznej  i  teoretycznej,  a  to  zarówno 
przez  swe  dostrzeżenia,  jak  i  przez  zbadanie  do 
dostrzeżeń  tych  służących  przyrządów,  jak  wreszcie 
i  przez  teoretyczne  opracowanie  odnoszących  się  tu 
zadań.  Ogólna  liczba  jego  dzieł  i  rozpraw  wynosi 
około  400,  a  między  niemi  niema  ani  jednej  pracy, 
któraby  znaczenia  dla  nauki  nie  posiadała.  Kores 
pondencya  jego  z  Olbersem  wydaną  została  w  roku 
1852,  z  Gaussem  w  r.  1880.  Ogólne  wydanie  piam 
jego  sporządził  Engelmann,  1875 — 7G  w  3  tomach; 
obejmuje  ono  życiorys,  oraz  własne  wspomnienia 
B-a  8  czasów  młodzieńczych;  dalej  zaś  materyał 
zebrany  jest  w  następne  działy:  1)  Ruchy  ciał  ukła- 
du słonecznego;  2)  Astronomia  sferyczna;  3)  Teo- 
rya  narzędzi;  4)  Astronomia  gwiazd  stałych;  5)  Ma- 
tematyka; 6)  Oeodezya;  7)  Fizyka;  8)  Rozmaitości 
i  literatura.  *•  ■• 

Bossela  fonkoye.  Są  to  funkcye,  używane 
w  analizie  wyższej  i  stosowane  w  astronomii,  oraz 
fizyce  matematycznej.  Określenie  ich  pod  postacią 
całki  określonej  dał  Bessel  w  rozprawie:  .IJnterau- 
chung  des  Theils  der  planetarisohen  Storungea  wtA- 
che  aus  der  Bewegung  der  Soune  entstehf  (1824). 
Własności  tych  funkcyj  badali:  Jaoobi,  Hanseo, 
Schl5miloh,  Lipschitz,  Neumann,  Hurwitz  i  inni. 
W  polskim  języku  mamy  odnoszącą  się  do  nicli 
rozprawę  p.  Rudzkiego,  p.  t:  ,0  pewnej  klasie 
równań  przestępnych*  w  tomie  Ul  .Prac  matema- 
tyczno-fizycznych* (Warszawa,   1892).  *•  •*• 

BesS^B  Emil,  naturalista,  (*  1847  w  Heidel- 
bergu, f  1888  w  Śtutgardzie);  studyował  medycynę 
i  zoologię.  W  r.  1869,  na  propoayoyę  Petermana, 
przedsięwziął  pierwszą  swoją  podróż  ku  biegunowi 
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półnooaemu,  w  której  zbadał  wschodnią  ozęóó  mo- 
rza Lodowatego  około  Nowej  ziemi  (HosaH  Hetum) 
i  stwierdził  istnienie  Oolfstromu  na  wschód  od  Spitz- 
bergenu. W  r.  1871,  jako  lekarz  okrętowy  i  naczel- 
nik oddziału  naukowego,  towarzyszył  wyprawie  do 
bieguna  północnego,  wysłanej  przez  Stany  zjedno- 
czone A.  P.  pod  dowództwem  Halla,  na  okręcie 
.Polaria".  Wyprawa  ta  w  szakie  spełzła  na  niczem, 
okręt  bowiem,  dotarłszy  do  R2'*9'  sz.  półn.,  d.  12  sier- 
pnia musiał  wstecz  się  zawrócić  i  po  okropnej  wal- 
ce z  lodowcami  d.  15  października  uleg^  rozbiciu 
w  cieśninie  Smitha,  przy  wyspie  Łittleton.  Na  tej 
to  wyspie  B.  z  1.3  towarzyszami  zimę  spędziwszy, 
3  czerwca  1873  r.  puścił  się  na  dwóch  łodziach  na 
morze,  a  d.  23  t.  m.  spotkał  parowiec  szkocki,  na 
którym  się  18  września  dostał  do  Szkocyi.  Druga 
ekspedycya  polarna,  projektowana  prisez  B-a  z  Dor- 
stem  i  Weypreohtem,  nie  mogła  przyjść  do  skutku, 
ujrzał  się  więc  zmuszonym  wejść  do  służby  ame- 
rykańskiej. Napisał:  .ScientifiC  results  of  the  U.  St. 
arctie  expedition,  I.  Phisical  obserYations*  (Waszyng- 
ton. 1876);  ,Die  Nordpolfahrt  der  Polaris'  (Lipsk, 
1878),  oraz  wiele  artykułów  w  Petermana  ,Mitthei- 
lungen",  w  ,Archiv  fur  Antropologie",  w  BuUety- 
nach  towarzystwa  geograf,  par.  i  w  .United  Sta- 
tes Geologioal  und  Gteograflcal  Surrey."  W  ostatnich 
latach  był  sekretarzem  instytutu  Smithsona  w  Wa- 
szyngtonie. * 

BoBSemer  Henryk  (*  w  r.  1813  w  Charton 
Hertfordshire),  dał  się  poznać  swojemi  wynalazkami 
na  polu  mechaniki,  metalurgii,  a  szczegóhiie  nową 
metodą  wyrobu  stali.  Pierwsze  wiadomości  o  tym 
sposobie  podał  na  zebraniu  techników  w  r.  1856 
w  Cheltenham.  Po  wielu  próbach  praktycznych 
i  z  dobrym  skutkiem  prowadzonych,  założył  w  Shef- 
field fabrykę,  w  której  do  wyrobu  stali  metodę 
swoją  stosował.  Wkrótce  nowa  metoda  zrobiła 
przewrót  w  fabrykacyi  żelaza  i  stali.  Założono  wie- 
le hut  w  Anglii,  Niemczech,  Francyi  i  Austryi, 
gdzie  sposobu  B-a  wyłącznie  używano.  Towarzy- 
stwo królewskie  nauk  w  Londynie  w  roku  1870, 
w  dowód  zasług,  położonych  około  rozwoju  prze- 
mysłu żelaznego,  mianowało  B-a  swoim  członkiem, 
a  królowa  Wiktorya  nadała  mu  szlachectwo.  Mia- 
sto Londyn  zaliczyło  go  w  poczet  obywateli  ho- 
norowych, Ameryka  zaś  założyła  miasto  w  sta- 
nie Indyana  i  nadała  mu  jego  imię.  '^^-  "• 

Sessemera  metoda.  Z  pomiędzy  trzech  typo- 
wych gatunków  żelaza,  a  mianowicie:  żelaza  lanego, 
kutego  i  stali,  różniących  się  między  sobą  procen- 
tową ilością  składników  i  sposobem  ich  połączenia, 
najważniejszą  rolę  odgrywa  węgiel.  lune  składniki, 
jak  krzem  i  mangan,  w  żelazie  lauem,  siarka,  fos- 
for i  arsen,  zwykle  mało  pożądane,  mniejsze  mają 
znaczenie  w  procesach  metalurgicznych.  Węgiel,  sta- 
nowiąc związek  mechaniczny  gatunków  typowych, 
znajduje  się  w  nich  w  następujących  stosunkach 
procentowych:  żelazo  lane  zawiera  węgla  od  2*/o— 
6%;  stal  zawiera  węgla  1 .57o— O-B^/o;  żelazo  kute 
zawiera  węgla  i°/g—0.b''l^.  Przez  zwiększanie  lub 
zmniejszanie  zawartości  węgla  możemy  otrzymywać 
z  jednego  produktu  drugi,  a  to  przeprowadzając 
odpowiednie  procesy  metalurgiczne.    Otrzymywanie 


niższych  stopni  nawęglania,  jako  to:  stali  i  żelaza 
kutego  z  surówki,  przeprowadza  się  w  praktyce 
za  pomocą  świeżenia  czyli  odwęglenia  jej  dwoma 
sposobami,  mianowicie:  pudlowaniem  i  m-ą  B-a. 
Chcąc  otrzymać  żelazo  kowalne,  łatwo  spajal- 
ne  (szwejsujące  się),  używamy  pudlowania,  do 
fabrykacyi  zaś  stali  nie  spajalnej  używamy  besse- 
merowania.  Zasadnicze  różnice  odwęglania  surówki 
są  te,  że  przy  pudlowaniu  odbywa  się  redukoya, 
czyli  tworzenie  się  tlenków  i  tlenników  żelaza,  a  za- 
tem przechodzenie  grafitu  w  połączenie  chemiczne 
przy  wolnym  przystępie  powietrza,  podczas  gdy 
przy  bessemerowaniu  redukoya  węgla  następuje 
przy  silnem  ciśnieniu  zgęszczonego  powietrza,  co 
tylko  za  pomocą  maszyny  wiatrowej  da  się  usku- 
tecznić. Przy  jednej  i  drugiej  metodzie  przechodzi 
krzem  i  mangan  do  zuzla.  B.  m.,  czyli  odwę- 
glanie  surówki,  odbywa  się  w  retortach,  czyli 
gruszkach  żelaznych,  wyłożonych  w  środku  masą 
ogniotrwałą,  której  dno,  dziurkowane  dla  ułatwie- 
nia przystępu  powietrza,  zrobione  jest  z  tej  samej 
masy,  co  i  cała  wewnętrzna  powierzchnia.  Dla  uła- 
twienia czynności  napełniania  i  wypróżniania  retor- 
ty zawieszają  oną  na  dwóch  czopach,  przez  co 
daje  się  łatwo  obracać.  Jeden  z  tych  czopów  służy 
zarazem  do  doprowadzania  powietrza  i  jest  próżny. 
Napełnianie  retorty  roztopioną  surówką  odbywa  się 
za  pomocą  rynny,  wprost  z  pieca  wielkiego,  albo 
kupolowego,  przyczem  retorta  pozostaje  w  położe- 
niu poziomem,  po  napełnieniu  zaś  zmienia  położe- 
nie na  pionowe.  Wpuszczając  prąd  zgęszczonego 
powietrza  przez  dno  dziurkowane  retorty  na  masę 
roztopionego  metalu,  powodujemy  palenie  się  węgla 
surówki,  zarówno  jak  i  innych  składników  w  stali 
niepożądanych,  a  podniesiona  temperatura,  wskutek 
wy  wiązy  wania '  się  nowych  jednostek  cieplika,  daje 
możność  łatwiejszej  redukcyi  węgla  i  przejścia  że- 
laza w  stal.  Na  tej-to  oszczędności  paliwa  pole- 
ga wyższość  my  B-a  nad  innemi.  Przy  meto- 
dzie tej  odróżniamy  trzy  okresy  postępowania: 
pierwszy — tworzenie  zuzla  czyli  szlaki,  drugi — two- 
rzenie tlenników  żelaza,  trzeci  wreszcie — właściwego 
odwęglania.  Wszystkim  okresom  towarzyszą  pewne 
zjawiska,  dające  możność  oznaczenia  biegu  procesu. 
Okresy  te  trwają  krócej  lub  dłużej,  co  zależy  od 
składników  surówki,  dodatków  do  niej  i  t.  d..  Dla 
odbycia  normalnego  przebiegu  bessemerowania  po- 
szukiwaną jest  surówka,  bogata  w  krzem,  a  uboga 
w  fosfor,  a  to  dla  utrzymania  całej  masy  produktu 
w  stanie  płynnym,  nawet  w  okresie  trzecim  zupeł- 
nego odwęglenia.  Maszyna  wiatrowa  daje  30 — 31 
cbm.  powietrza  na  każde  100  kg.  surówki.  W  tej 
masie  dostarczonego  powietrza,  ważącej  38.8  kg.,  znaj- 
duje się  29.8  kg.  azotu,  który,  wprowadzony  do  re- 
torty, nie  bierze  udziału  w  procesia.  Te  29.8  kg. 
azotu,  ogrzane  w  retorcie  do  1000*  C,  odebrawszy 
blisko  8000  ciepłostek,  uciekają  z  retorty.  Utrata 
ciepła  następuje  przewodami  i  promieniowaniem. 
Wszystkie  te  ubytki  trzeba  pokryć  i  jeszcze  tyle 
dodać,  aby  produkta,  na  końcu  procesu  trudno  to- 
pił we,  w  stanie  płynnym  utrzymać.  Odybyśmy  użyli 
surówki  ubogiej  w  węgiel  i  krzem,  powstałaby  ma- 
sa ciastowata,  pełna  gruzeł,  w  części  spalona,  i  pro- 
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dukt  byłby  zły.  Gkly  zaś  przy  dobrym  biega  pro- 
oesn  masa  jest  płynaą  i  wskutek  wpędzonego  po- 
wietrza nastąpił  dokładny  rozdział  cząsteczek,  wten- 
czas proces  świeiania  odbędzie  się  w  krótkim  cza- 
sie. Ciśnienie  powietrza  w  pierwszym  okresie  zwolna 
podnosimy,  w  drugim  utrzymujemy  równomiernie, 
w  trzecim  zaś  doprowadzony  do  maksymum.W  począt- 
kach zastosowania  tej  metody  kierowano  się  w  prze- 
biega procesu  własnością  płomienia  i  iskier,  jakoteź 
jakością  wyrzucanego  zuzla  i  żelaza.  Potrzeba  było 

jednak  wielkiej  wprawy  i  daru  spostrzegawczego, 
aby  otrzymać  produkt  żądanych  zalet  ^stal  o  pe- 
wnej zawartości  węgla;)  cała  umiejętność  polegała 
na  tem,  żeby  proces  w  pewnem  stadyum  przerwać. 
Z  zewnętrznych  ^awisk  łatwiej  tę  chwilę  procesu 
dostrzedz,  która  odpowiada  tworzeniu  żelaza  zlewne- 
go. Dopiero  przez  praktykę  i  badania  doszli  do  tego, 
źe  żelazo  zlewne  przez  dodanie  (do  roztopionej  ma- 
sy, 00  się  odbywa  w  trzecim  oloresie)  surówki  bia- 
łej, da  się  nawęglić,  i  tym  sposobem  uchwycono 
wielkość  dodatku  i  stopień  nawęglania.  Ocenianie 
tych  trzech  okresów  gołem  okiem  jest  wielce  utru- 
dnione, wskutek  prędkich  zmian,  gorąca  i  jasnego 
blasku;  dla  tego,  celem  prędszego  badania,  używają 
spektroskopów.  Widmo  płomienia  bessemerowskiego 
przedstawia  nam  wyraźnie  i  dokładnie  wszystkie 
zmiany,  zachodzące  podczas  procesu.  Kształt  spek- 
troskopu uiczem  nie  różni  się  od  spektroskopu,  uży- 
wanego w  pracowniach  chemicznych.  Jak  to  już 
wspomnieliśmy,  B.  m.  wymaga  surówki  bogatej 
w  krzem,  bo  aż  do  2.5"/o,  a  najwyżej  0.15  fosforu. 
Ponieważ  rud,  bogatych  w  fosfor,  znajduje  się  wiele, 
a  bogate  w  krzem  musiano  zdaleka  sprowadzać, 
bo  ich  na  miejscu  brakowało,  starano  się  m-ę  B-a 
i  do  rud  bogatych  w  fosfor  zastosować,  co  po 
wielu  próbach  udało  się  Thomasowi  i  Gilehirsto- 
wi  w  roku  1878.  Bessemerowanie  metodą  Thoma- 
sa różni  się  tem  tylko  od  właściwej  m-y  B-a,  żeproces 
surówki  fosforycznej  odbywa  się  pod  działaniem  zasa- 
dowem  (szlaki)  zuzla,  a  zaprawę  retorty  robią  z  dolo- 
mitu albo  wapna.  Aby  zuzel  zasadowym  uczynić, 
wrzuca  się  do  retorty  wapna.  Przy  pomocy  wpę- 
dzonego powietrza  tlenuiki .  fosforu  tworzą  kwas 
fosforowy,  mając  dosyć  zasady,  aby  się  łączyć  bez 
rozkładu.  Dlatego -to  proces  ten  nazywa  się  bes- 
semerowaniem  zasadowem.  Przy  bessemerowaniu 
sposobem  Thomasa  używa  się  surówki,  mającej: 
fosforu  2— 3*/n,  krzemu  0.3—0.75,  manganu  1—3, 
siarki  niżej  0.10%>  ^  zatem  równa  się  zwykłemu 
pudlowemu  żelazu.  B.  m.  wymaga  2%  krzemu,  aby 
potrzebną  ilość  ciepła  wydobyć,  w  bessemerowa- 
niu Thomasa  krzem  zastępuje  fosfor  do  wydania 
pożądanej  ilości  ciepła.  Zaprawa  retorty  urządza  aię 
tak,  jak  przy  m.  B-a,  tylko  z  cegieł  zasadowych.  Na 
ostatku  należy  wspomnieć,  że  robiono  próby  w  ostatnich 
czasach,  aby  módz  mangan  zastąpić  glinem.  Jak  wia- 
domo.po  ukończeniu  odwęgleuia.tj.  w  trzecim  okresie 
procesu,  dodaje  się  sporą  ilość  manganu,  aby  utle- 
nione żelazo  jeszcze  zredukować  i  uchronić  je  od 
łamania   się   na    gorąco.    Doświadczenia    wypadły 

.  ujemnie.  Przy  dodaniu  glinu  musi  się  w  stali  cho- 
ciaż 0.10— 0.127o  manganu  znajdować,  jeżeli  pro- 
dukt ma  być  używalny.    W  niektórych  wypadkach 


wpływa   dodanie  glinu  tylko  na  powiększenia 
trzymałośoi  bezwzględnej  i  powiększenie  rozaze 
nia  się.  ea-  » 

Bessenyei  Paweł  de  Ezdeg,  był  za  Zy- 
gmunta Luksemburozyka  banem  Sławonii,  Chor^wa- 
oyi  i  Dalmaoyi,  brał  udział  w  bitwie  pod  mk<^M>- 
lis  (1396),  a  później  odznaczył  się  w  walce  m  ohor- 
watami,  stojąc  po  stionie  Zygmunta.  *• 

Bessonyeł  Jerzy  (*1744— 1 1811),  poeta    wę 
gierski,  ważną  odegrał   rolę    w    dziejach  literauiirs 
ojczystej  przez  to,  źe  wprowadził  do  niej  smakfr^c 
cuski,  łącznie  z  wolnomyślnemi  zasadami  współcze- 
snych filozofów-rewolucyonistów.  B.  służył  wg^rsr- 
dyi  cesarzowej  Teresy  w  Wiednia,  i  tu  zgromadxił 
wszy  około  siebie  towarzyszów  broni,  z  nimi  odda- 
wał się  studyowaniu  literatury  francuskiej  i  naślado- 
waniu jej  w  poezyi.  W  r.  1784  usunął  się  do  swe- 
go majątku  w  Berettyó-ICov&csi  i  tu  spędził  resztę 
życia  na  pracy   literackiej.    Działalność  jego  był^ 
bardzo  wielostronna;  pisał  tragedye:  ^Agis"  (1772,, 
.Hunyadi  Lilszló"  (1773),  „Buda"  (1773),  —  korne- 
dyę  .Philosophus"  (1777),  poemat  bohaterski  „Mi- 
tyis  Kirily"    (1772)    i   wiele  drobniejszych  listów, 
epigramatów,   heroid    i  t.  d.     Z  prozaicznych  dzieł 
B-ego  ważniejsze  jest   „Hunyadi  Jźinos  Elete"  (Ży- 
wot Jana    H.  1778),    napisane   w    duchu    Wolten 
i  Monteskiusza. 

Besser  (Wilhelm  S.  I.  a.  von),  botanik  (' 
w  Innsprucku  7  lipca  1784 —  t  w  Krzemieńcu  1 1 
października  1842),  wychowaniec  (1797)  Schide- 
recka, profesora  botaniki  we  Lwowie,  który  zaszcze- 
pił w  nim  zamiłowanie  do  nauki.  Gdy  w  r.  180i> 
uniwersytet  lwowski  został  połączony  z  uniwersyte- 
tem w  Krakowie,  B.  przeniósł  się  do  tego  ostatnie- 
go miasta,  razem  ze  swym  ojcem  przybranym,  któ- 
ry umarł  w  r.  1806,  pozostawiając  mu  swój  ziel- 
nik, zawierający  bogaty  materyał  naukowy  (rośliny 
Austryi,  Tyrolu,  Oalicyi  i  ogrodu  botanicznego  wie- 
deńsidego).  Katedrę  po  śmierci  Sohidereka  objął 
Schultes  i  przywiązał  do  siebie  młodego  B-a,  któ- 
rego używał  jako  towarzysza  w  swoich  botanicz- 
nych wycieczkach.  B.  w  r.  1807  otrzymał  stopień 
doktora  medycyny  w  Krakowie,  a  w  r.  1808  zo- 
stał asystentem  kliniki.  Wkrótce  potem  Schultes 
opuścił  służbę,  B.  zaś,  za  protekcyą  Tadeusza  hr. 
Czackiego,  otrzymał  posadę  profesora  zoologii  i  bo- 
taniki a  zarazem  dyrektora  ogrodu  botanicznego  gi- 
mnazyum,  (a  następnie  liceum)  wołyńskiego  w  Kle- 
waniu.  W  r.  1809,  z  przeniesieniem  tego  liceom 
do  Krzemieńca,  przeszedł  z  niem  i  B.  Z  tego  mia- 
sta odbywał  on  bardzo  dalekie  ekskursye.  W  licz- 
bie jego  uczni  znajdowali  się:  Andrzejewski  i  Jun- 
dziłł.  W  r.  1831  cholera  i  zamieszanie  polityczne 
w  Polsce  spowodowały  zwinięcie  liceum  krzemie- 
nieckiego. W  r.  1834  B.  został  powołany  na  pro- 
fesora botaniki  do  uniwersytetu  kijowskiego.  Udaw- 
szy się  do  Krzemieńca,  w  roku  1842,  dla  załatwie- 
nia interesów  familijnych,  tamże  życie  zakończył. 
Zielnik  jego  pozostał  w  ręku  wdowy;  bibliotekę 
swoją  przekazał  uniwersytetowi  kijowskiemu.  Ży- 
ciorys jego  skreślił  piof.  Trautvetter  (,Bull.  soc 
nat.",  Mosk.  1842).  B.  zajmował  się  głównie  flo- 
rą Galicyi  i  Bossyi  południowej,  oraz  badaniem  ro- 
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dacyn  Artmniaia.  Do  pierwasych  dwóch  prao  odao- 
noszą  się  jego  dsiełs  następujące;  ,Primitiae  Flo- 
rae  Oalioiae  Austriaoae  ntriusąue.  Eaohińdioa  ad 
ezcursionea  botanioas  concinnatum*,  Wiedeń,  1809, 
2  Tol.  in  l2-o;  .Euumeratio  plantaram  hacusąue  In 
Yohlynia,  Podolia,  gub.  Kiioviensi,  Bessarabia  Cia- 
tyraoia  et  circa  Odessam  colleotarum,  simul  cum 
ob8ervationibus  in  Primitias  Florae  Oaliciae  Au- 
striaoae", Wilno,  1822,  in  8-o.  Do  prac  monogra- 
ficznych, tyczących  się  Artemisiae,  należą;  ,Ten- 
tamen  de  Abrotanis*  (Mem.  Soo.  imp.  nat.  Mosc, 
t.  IX);  .Diss.  de  Seriphidiia"  (Bult.  Soc.  nat.  Moso. 
t  VII);  ,Dracunouli«  (ibid.,  t.  Vm);  .Suppłemen- 
tum  ad  Sinopsia  Absinthiorum*  (ibid.,  t.  IX);  „Ueber 
die  russisohen  Artemisiea,  etc*  (Buli.  Aoad.  imp. 
des  scienoes  de  S.  Petersboorg,  t.  VIII);  ,Revi8io 
Artemisiarum  Musael  beroliaiensis*  (Linaaea,  t.  XIV). 
Najważniejsza  zaś  w  tym  przedmiocie  praca  jego 
została  wydaną  po  śmierci,  pod  tytułem:  ,Mono- 
graphiae  Artemisiarum  seotio  prima:  Dracunouli." 
(Mem.  8av.  ótrangers  de  TAoad.  de  St.  Petersboorg, 
1846).  J-  A- 

BftSsUres  Jan  Baptysta,  książę  Istryi  (*  6 
sierpnia  1768  r.— f  w  Rippach  w  Saksonii  1  maja 
1813  r.),  marszałek  francuski.  Przesłużywszy  kilka 
miesięcy  w  gwardyi  konstytucyjnej  Ludwika  XVI 
(1792),  B.  przeszedł  w  stopniu  podoficera  do  pułku 
konnych  strzelców  i  odznaczył  się  Walecznością 
w  armii  Pirenejów  wschodm'ch  (I7tf8),  a  następnie 
w  armii  Mozeli.  Otrzymawszy  stopień  kapitana,  wy- 
słany został  do  Włoch.  Tam  Bonaparte  zwrócił  na 
niego  uwagę  i  oddał  mu  dowództwo  swoich  gidów, 
(ten  mały  korpus  był  zaczątkiem  późniejszej  gwar- 
dyi cesarskiej).  Za  odznaczenie  się  w  bitwie  pod 
Rivolł  Bonaparte  wysłał  go  do  dyrektoryatu  ze 
zdobytemi  na  nieprzyjacielu  sztandarami.  Zała- 
twiwszy się  z  tern  poleceniem,  B.  podążył  za  Bo- 
napartym  do  Styryi  (1797).  Zamianowany  szefem 
brygady  (1798),  należał  do  wyprawy  egipskiej  i  od- 
znaczył się  przy  oblężeniu  Saint- Jean- d'Acre  oraz 
przy  szturmie  na  Abukir.  Pod  Marengo  z  gwardyą 
konsularną  wykonał  śmiały,  decydujący  o  zwycięstwie 
atak;  r.  1804  otrzymał  rangę  marszałka,  r.  18U5 
wielki  krzyż  legii  honorowej;  prowadząc  jazdę  pod 
(Olmłitz,  Ołomuńcem),  rozbił  tylną  straż  Kutuzowa, 
a  następnie,  w  bitwie  pod  Austerlits  poraził  gwardyę 
rossyjską.  Przyczynił  się  nie  mało  do  zwycięztw  pod 
Jena,  Eylau  i  Priedlandem.  Wr.  1808  B.  udał  się  do 
Hiszpanii  i  tam  w  bitwie  pod  Medina-del-rio-seco, 
pobił  na  głowę  generała  Cuesta,  który  zagradzał 
królojm  Józefowi  drogę  do  Madrytu.  Dowiedziawszy 
się  o  tern  zwycięstwie,  Napoleon  zawołał:  ,To  dru- 
ga bitwa  z  pod  Villaviciosa;  B.  osadził  mojego  brata 
na  tronie  hiszpańskimi'  Pod  koniec  tegoż  samego 
roku,  jemu -to  Napoleon  zawdzięczał  w  znacznej 
mierze  zwycięstwa  pod  Burgos  i  Somo- Sierra.  W  kam- 
panii austryackiej  (1809)  B.  dał  dowody  wielkiej 
energii  i  talentu;  w  bitwie  pod  Easlingeu  ocalił 
środek  armii,  rzucając  się  na  czele  kawaleryi  z  ta- 
kim impetem  na  nieprzyjaciela,  że  rozbił  cały  kor- 
pus austryacki.  Pod  Wagram  miał  konia  zabitego 
pod  sobą:  żołnierze  gwardyi,  widząc  go  upadającego, 
i  myśląc  że  zginął,  zapłakali.    ,Bessierze,  zawołał 


Napoleon,  to  piękna  kulał  wycisnęła  łzy  z  oczu 
moich  gwardzistów!*  Wysłany  do  armii  północnej 
na  miejsce  Bernadotte'a,  B.  odebrał  anglikom  Vlies- 
singen.  W  r.  1811  w  nagrodę  za  swe  czyny  w  Hi- 
szpanii otrzymał  gubernatorstwo  Starej  Kastylii 
i  Łeonu;  w  bitwie  pod  Fuentes  d'Onoro  ocalił  od 
rozbicia  korpus  marszałka  Masseny,  wracającego 
z  niefortunnej  wyprawy  portugalskiej.  W  kampanii 
rossyjskiej  dowodził  kawaleryą  gwardyi  i  zasłaniał 
odwrót  wielkiej  armii.  Na  początku  kampanii  r.  1813 
B.  był  postawiony  na  czele  całej  kawaleryi  fran- 
cuskiej; d.  1  maja,  w  wigilię  bitwy  pod  Łiitzen, 
korpus  marszałka  Neya,  zdobywszy  wieś  Rippach, 
znalazł  na  swej  drodze  wszystką  kawaleryę  rossyj- 
ską i  pruską,  zbitą  w  jedną  masę.  B.,  jakkolwiek 
przeczuwał  śmieró  blizką,  pobiegł  naprzód,  by  zre- 
kognoskować  sytuacyę.  „Ach  to  tyt  zawołał  Ney, 
ale  dla  czego  sam?  gdybyś  miał  swoją  kawaleryę, 
dopiero-by  była  robotal..*  ,  Posłałem  po  nią,  od- 
rzekł B.,  zaraz  się  tu  stawi".  W  tej  samej  chwili 
kula  armatnia  ugodziła  go  w  piersi.  Napoleon  tern 
więcej  szanował  B-a,  że  nigdy  od  niego  nie  usły- 
szał pochlebstw. — ,Victoire8  et  conąudtes  des  Fran- 
(jais*  t.  9,  11,  12,  U,  17,  19,  22,  28,  24.— .Bul- 
letius  de  la  Orande  Armóe*,  — Arnault,  Jay,  Jooy, 
Noryins,  .Biographie  nouTelle  des  contemporains" 
Rabie,  Vieilh  de  Boisjolin  i  Sainte  Preuve:  ,Bio- 
graphie  des  contemporains*. — Or.  Bnc.  Ff.  Lami- 
raulta.  '■ 

Sessin.  dzielnica  w  północnej  Franoyi,  dawny  P  a- 
gus  Bagesinusr.  Bojocassinus,  w  ziemi  celty- 
ckich Bajokassów  (u  Pliniusza  Bodiocaases).  Orze- 
górz  Turoneński,  mówiąc  o  Saksonach,  te  okolice 
zamieszkujących,  nazywa  ich  Saxone8  Bajocassini, 
w  1077  r.  wychodzi  już  nazwa  Bessinum.  Dziś  B. 
leży  częścią  w  depart  Manche,  a  częścią  w  Cal- 
vados, słynie  z  jaUeczniku  i  nabiału;  samego  ma- 
sła produkcje  rocznie  za  10  mil.  fr.  ^'^  ^■ 

Bossłnes,  stolica  kantonu,  w  departam.  fran- 
cuskim Haute  Vienńe,  okręgu  Bellac,  nad  rzeką 
Oartempe.  Aad.a. 

Besslng,  uzdrowisko  klimatyczne  w  Szwajoaryi, 
kantonie  genewskim,  460  m.,  nad  p.  m.    ^''•*-^- 

BeSBOn  Józef,  urzędnik  komisaryatu  wojsk 
francuskich.  Po  kampanii  1812  roku  pozostał  był 
w  Warszawie,  gdzie  należał  do  loży  masońskiej 
, Tarczy  północnej."  Wydawał  Almanachy  z  wier- 
szami francuskiemi,  jak  np.  ,Le  troubadour  de  la 
Vi8tule*  i  t  p.;  grywano  też  dwie  sztuki  jego 
w  ówczesnym  teatrze  francuskim:  „Homage  k  Tar- 
móe"  i  .Monsieur,  on  dif.  ,Encykl.  S.  Orgelbran- 
da synów."  • 

BeSBOWie  (B  e  s  s  i),  lud  tracki,  mieszkaj  ący  wzdłuż 
całego  łańcucha  Bałkanów  (Haemus)  aż  po  niiryę, 
w  początkach  silny,  później  podupadły.  Lukullus 
podbił  ich  i  do  państwa  rzymskiego  wcielił,  po  za- 
jęciu Macedonii  (Herdt.  7, 111.    Strabo:  7,  318). 

BeSBUOgen,  starożytna,  już  w  1002  r.  wspomi- 
nana osada,  następnie  miasto,  dziś  jedno  z  naj- 
piękniejszych i  zarazem  fabrycznych  przedmieść 
Darmsztatu,  w  w.  ks.  Heskiem,  z  wspaniałym  pa- 
łacem wielkoksiążęcym.    Tu  zaczyna  się  tak  zwa- 
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na  droga  górska,  (Berg-StrasBe,  ob.),  9,000  miesz- 
kańców. *»''■  ^■ 

Bassns  (Bess os),  satrapa  Baktryaay  za  pano- 
wania Daryusza  III  KodomatiB,-byI  jednia  z  y/aiaidj- 
szych  osobistości  państwa  perskiego.  W  bitwie  pod 
Gaugamelą  i  Arbelą  dowodził  lewem  skrzydłem 
armii  perskiej  i  miał  do  ezyolenia  wprost  z  A.te- 
ksandrem  Wielkim;  lewe  skrzydło  zostało  pierwsze 
rozbite.  Po  porażce  Daryuaz  musiał  uchodzi  u  przed 
królem  macedońskim  i  uciekaó  z  Medyi  do  satrapij 
północno- WBchodnicli.  B,,  przy  pomocy  chiliarolia  Na- 
barzanesa  oraz  Barsaentesa,  satrapy  Arachozyi  i  Dran- 
giany,  pochwycił  króla,  by  go  oddać  w  ręce  Ale- 
ksaadra  i  pozyskać  przez  to  jego  łaski;  potem 
powziął  zamiar,  korzystając  z  upadku  państwa 
perskiego,  ogłosić  swą  niepodległość,  lecz  Alek- 
sander, zamyślający  odbudować  państwo  perskie 
na  'swoją  korzyść,  zarządził  pościg  za  B-em 
i  jego  wspóinikami,  dogonił  ioti  w  Party  enie, 
ale  zastał  już  tylko  trupa  Daryusza,  spiskowcy 
bowiem  zabili  go  i  dalej  uciekli.  B.  dostał  się 
do  Baktryany  i,  ogłosiwszy  swą  niepodległość, 
przybrał  tytuł  króla,  pod  imieniem  Artaxerxesa. 
Mylił  się  jednak,  myśląc,  że  jest  bezpiecznym  w  Za- 
ryaspie,  stolicy  nowego  swojego  królestwa.  Na  wio- 
snę r.  328  przed  Cbr.,  Aleksander  przeprawił  się 
przez  Paropamisus  i,  mimo  niewypowiedzianych  tru- 
dów i  braku  żywności,  doprowadził  swoją  armię  do 
stolicy  B-a.  B.,  nie  czekając  na  przybycie  mściciela, 
uciekł  do  Sogdyany,  przebył  Oxus  i  spalił  statki, 
na  których  się  przeprawił.  Aleksander  przybył  także 
nad  brzegi  Arau-Daryi  (Oxus)  i  wówczas,  zdjęci  stra- 
chem naczelnicy  wojska  Bessusowego,  Spitamenes 
i  Datafemes,  posłali  do  Aleksandra,  proponując 
mu  wydanie  B-a.  Ptoiomeusz,  wysłany  z  niewiel- 
kim oddziałem,  otoczył  wieś,  w  której  aię  B.  znaj- 
dował, i  pochwycił  go.  Na  rozkaz  Aleksandra, 
obnażono  B-a  z  ubrania,  okuto  w  łańcueliy 
i  stawiono  przed  całą  armią,  ustawioną  w  szeregi. 
Aleksander  zapytał  go,  czy  rzeczywiście  zdradził, 
a  następnie  zabił  swojego  króla,  przyjaciela  i  do- 
broczyńcę. Xa  odpowiedź  B-a,  że  nie  on  sam  króla 
zabił,  król  macedoński  kazał  go  obiczować  i  ode- 
słał na  egzekucyę  do  Baktry  z  oberźniętemi  usza- 
mi i  nosem.  Podług  jednych  podań,  oddano  B-a 
Osathresowi,  bratu  Daryusza,  podług  drugich,  stra- 
cony został  w  Ekbatanie,  gdzie  przywiązano  go  do 
wierzchołków  dwóch  drzew,  ściągniętych  do  siebie, 
które  rozszczepiając  się,  rozdarły  ciało  skazańca, 
Kwintua  Kurcyusz  utrzymuje,  że  był  ukrzyżowany. 
(VIII,  5). — Drugi  B.  był  jednocześnie  satrapą  Sy- 
ryi.  '• 

Bestia  —przydomek,  używany  przez  jedną  z  fa- 
milij,  należących  do  bardzo  rozgałęzionego  w  Rzy- 
mie rodu  plebejskiego  Kalpurniuazów  (gens  Oilpur- 
nia).  W  historyi  wspominani  są  dwaj  członkowie 
tej  familii:  1)  Lucius  C.  B.,  trybun  ludu  z  r.  121 
przed  Chr.,  przeciwnik  K,  Grakcha,  wymógł  powrót 
z  wygnania  konsula  P.  Popiliusza,  skazanego  sa 
srogie  sądy  nad  stronnikami  Orakchów;  w  Ul  r. 
obrany  konsulem,  doświadczony  w  boju,  przezorny 
i  wytrwały  na  trudy  i  niebezpieczeństwa,  prowa- 
dził wojnę  przeciwko   Jugurcie,  z  początku  z  wiel- 


ką energią  i  zdobył  kilka  miast  w  Kumidyi;  leoc 
przekupiony  przez  Jugurtę  zawarł  z  nim  sromotny 
pokój,  pozostawiając  go  nadal  niezależnym  władcą 
kraju.  Oburzony  tern  naród  skazał  go  na  wygnanie, 
110  r.  (Historya  Mommsena,  ^Sallnstii  Helium  Ju- 
gurt.*  28).  2)  L.  Cal p.  Bestia,  wauk  poprzedniego, 
brał  udział  w  spisku  Katyliny  i,  jako  trybun  ludu, 
miał  polecenie  usposobić  przycłiylnie  lud  dla  piana 
spiskowców.  W  57  r.  przed  Chr.  ubiegał  się  o  pre- 
turę,  lecz  był  pozwany  do  sądu  o  jednanie  sobie 
wyborców  przekupstwem;  pozywany  był  jeszose 
i  później  kilkakrotnie,  jako  wichrzyciel,  lecz  zawsze 
go  obronił  Cyceron  przez  wdzięcmość  za  ocalenie 
życia  przyjacielowi  swemu  SestyuBzowi;  dopiero  za 
szóstym  razem  został  skazany.  Poległ  przy  oblę- 
żeniu Mutiny  (Modeny),  43  r.,  walcząc  po  stronie 
Antoniusza  (ob.)  (porów.  Sallustii  ,De  conjuratione 
Catil.*  17,  43,  Gic.  Philip.  XI,  5  i  ,Bpist.  ad  Quia- 
tum"  II,  8).  ^  "^ 

BostiarU.  Tak  nazywali  się  w  Rzymie  ludzie, 
walczący  przeciw  zwierzętom  w  cyrkach,  już  to 
jako  skazańcy,  lub  jeńcy  wojenni,  już  też  jako  naj- 
mioi  lub  amatoruwie.  Różnili  się  oni  od  gladyato- 
rów  i  uważani  byli  za  niższą  klasę  bojowników  cyr- 
kowych.   B.  dobrowolni,  których    też   raczej  nazy- 


Fig.  243.    Bostiłrii. 

(Bygonek  »i}ęty  z  płaskorzeźby  na  ioianie  pałacu  Orai- 

nich  w  Rzymie,  prcebodoiraDym   z  min  teatru  Marcellosa). 


fe.^1 


sa 


Kig    '24H.    Rysunek  >  groba  ponipejsńskiego. 

wauo  venaiores  (myśliwi),  mieli  prawo  używać  wssel- 
kiej  broni  zaczepnej  i  odpornej;  nosili  kask,  tarczę, 
nóż  lub  miecz,  nogi  nawet  zabezpieczali  miedzią, 
jak  to  widać  na  figurze  212,  zdjętej  z  płaskorzeźby, 
wciśniętej  w  ściany  pałacu  Orsini  w  Rzymie.  Pa- 
łac ten  stoi  na  zwaliskach  teatru  Marcelusa,  przy 
którego  inauguracyi  ubito  600  dzikich  zwierząt, 
i  płaskorzeźba  scenę  tę  zdaje  się  przypominać.  Pe- 
wnem  jest  nawet,  że  z  początku,  to  i  prawdziwi,  czyli 
przymusowi  B.,  posiadali  przywilej  wyboru  zbroi 
i  broni,    ale    trwało    to    tylko  do    czasów  cesarza 
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Klaudyusza.  Odtąd  odebrano  im  broń  odporną,  zo- 
stawiając tylko  opaski  skórzane  na  ramionach  i  go- 
leniaob;  za  broń  zaczepną  służył  tylko  oszczep 
lub  krótki  miecz  w  prawej,  a  malowana  cbusta, 
niby  u  matadorów  hiszpańskich,  w  lewej  ręce:  jak 
to  okaziqe  się  na  figurze  243,  zdjętej  z  grobu  Pom- 
pejańskiego.  Taka  walka  sprawiała  Kwirytoml  wię- 
cej przyjemności,  więcej  sensacyi,  bo  dawała  sil- 
niejszy obraz  niebezpieczeństwa  i  męczarni  wal- 
czącego człowieka.  Szczególniej,  jak  świadczy  Swe- 
toniusz  (Claudius,  84),  gustował  w  niej  sam  cesarz 
Klaudyusi,  który,  też,  o  ile  wyrozumieć  można 
z  ustępu  Pliniusza  w  ,Histor.  natur.*,  VIII,  21,  — 
to  lekkie  uzbrojenie  dla  bojowników,  zwanych  B., 
zastosował  nietylko  do  skazańców,  lecz  i  do  ochot- 
ników.—(Zob.  Priedlander:  ^Darstellungen  aus 
der  Sittengeschichte  Boms",  t.  II,  str.  367  i  523, 
wyd.  3  w  Lipsku,  1874).  ^■^^ 

BestiariTUll    (po   fr.  bestiaire),    ob.  Phisio- 

lOgUB. 

Sestużewow  i  Bestużewow-Blnminow  ród  szla- 
checki rnsski,  wywodzący  się  z  hrabstwa  Kent,  od 
Gabryela  Best,  który  miał  przybyć  z  Anglii  do 
Moskwy  w  r.  1408.  Syn  jego,  Jakób,  przezwi- 
skiem Biumy,  już  pisał  się  Bestużew.  W.  ks.  Iwan 
Wasilewicz  podniósł  go  do  godności  bojara  i  na- 
dał mu  m.  Serpejsk.  Syn  jego,  Bazyli,  był  przy 
w.  ks.  Wasilu  Iwanowiczu  okolniczym.  Następnie, 
jeden  z  synów  Andrzeja  B-a,  Zamiatnia,  był 
w  roku  1577  wysłany,  jako  pierwszy  wojewoda,  na 
wyprawę  przeciwko  plemieniu  Mordwie.  Potomko- 
wie Riumy  nazywali  się  stale  Bestużewami.  Do- 
piero w  r.  1701  Piotr  I  kazał  im  przyjąć  obydwa 
imiona  swych  przodków:  Bestnżew-Riumin. — Piotr 
ayn  Michała  B.  R.  otrzymał  w  r.  1742  godność 
hrabiego.— Aleksy,  syn  jego,  kanclerz  (*  1692  r. 
w  Moskwie— t  1766  r.  w  Petersburgu),  nauki  po- 
bierał w  akademii  berlińskiej,  następnie  podróżował 
po  Niemczech  i  pozostał  przy  dworze  elektora  Ha- 
nowerskiego jako  dworzanin.  Kiedy  ten  książę  w  r. 
1714  wstąpił  na  tron  angielski  pod  imieniem  Je- 
rzego I,  B.  R.  był  wyprawiony  do  Rossyi  jako  poseł. 
Przyjęty  bardzo  łaskawie  przez  Piotra,  B.  wystąpił 
ze  służby  angielskiej  i  wrócił  do  Rossyi,  gdzie 
otrzymał  godność  ober-kamer-junkra  przy  księżnej 
Kurlandyi,  Annie  Iwanównie.  W  r.  1720  był  rezy- 
dentem w  Danii.  Za  panowania  Anny  Iwanowuy 
był  posłem  w  Saksonii,  w  r.  1784  posłował  znowu 
do  Danii.  W  r.  1740  cesarzowa  powołała  go  do  Pe- 
tersburga i  zamianowała  ministrem  gabinetowym 
na  miejsce  Wołyńskiego.  Z  upadkiem  Birona,  któ- 
rego B.  R.  był  gorącym  stronnikiem,  wpadł  on 
w  podejrzenie  i  był  uwięziony;  odzyskał  wprawdzie 
wolność  osobistą,  lecz  odebrano  mu  wszystkie  rangi 
i  godności.  Po  upadku  Ostermana  i  Gołowkina,  ce- 
sarzowa Elżbieta,  powoda)  ąo  się  radą  Lestoq'a, 
w  r.  1741  powołała  znowu  do  swego  boku  B-a, 
nadała  mu  order  św.  Andrzeja,  zrobiła  go  senatorem, 
vice-kanclerzem  (1741  r.),  głównym  dyrektorem 
poczt,  hrabią  (razem  z  ojcem  1742  r.),  nakoniec 
kanclerzem  państwa  (1744  r.),  nadto  w  r.  1749 
darowała  mn  miasto  i  zamek  Weaden.  W  r.  1745 
tecól  polsld  i,  elektor  Saski,  August  III,  jako  cesar- 


ski wikary,  nadał  jego  żonie  i  synowi  godność  hra- 
biego Cesarstwa  rzymslęiego.  W  ciągu  14  lat  B. 
rządził  najważnięjszemi  sprawami  państwowemi  Ros- 
syi; wprowadził  t.  zw.  .Sekretną  korespondencyę", 
t.  j.  zobowiązał  posłów  do  przesyłania  sobie,  oprócz 
raportów  urzędowych,  różnego  rodzaju  relacyj  o  po- 
głoskach, domniemaniach  i  t  p.,  co  stało  się  źró- 
dłem doskonałej  znajomości  stosimków  państw 
ościennych,  W  r.  1747  B.  nakłonił  cesarzowę  do 
posłania  na  pomoc  Francyi  w  wojnie  jej  z  Austryą 
37,000  wojska,  co  wpłynęło  na  przyspieszenie  po- 
koju Akwizgrańskiego.  Osobista  nienawiść  B-a  do 
Fryderyka  II  przyczyniła  się  do  wojny  Rossyi  z  Pru- 
sami, osobiście  dla  kanolersa  niebezpiecznej,  po- 
nieważ następca  tronu,  późniejszy  Piotr  III,  był 
wielbicielem  tego  króla.  Jakoż  w  r.  1758  kazano 
go  uwięzić  i  wydelegowano  komisyę,  złożoną  z  ge- 
nerała-feldmarszałka  ks.  Trubeckiego,  hr.  Buturlina 
i  hr.  Szuwałowa,  dla  roztrząsania  po8tępowam'a 
kanclerza.  W  r.  następnym  wydany  zosti^  mani- 
fest, który  wymieniał  jego  zbrodnie:  nadużycie  wła- 
dzy, niewypełnianle  rozkazów  cesarzowej,  staranie 
zamącić  stosunki  między  cesarzową  i  w.  księciem 
i  t.  p.  B.  został  pozbawiony  wszystkich  godności, 
urzędów  i  wysłany  do  jednego  ze  swoich  mająt- 
ków, Goretowo,  o  120  wiorst  od  Moskwy,  Żonie  jego 
i  synowi  pozwolono  jechać  z  nim  razem.  Na  tern 
wygnaniu  doczekał  B.  detronizacyi.  a  następnie 
śmierci  Piotra  III.  Katarzyna  II  powołała  go  znowu 
do  dworu,  przyjęła  bardzo  łaskawie  i  zwróciła  mu 
wszystkie  odebrane  urzędy  i  godności;  że  zaś  sta- 
nowisko kanclerza  już  było  zajęte,  zrobiła  B-a 
geuerał-feldmarszałkiem,  w  r.  zaś  1762  wydała 
manifest,  w  którym  wszelkie  oskarżenia  B-a  uznane 
zostały  za  niesprawiedliwe.  Wkrótce  jednakże,  z  po- 
wodu głębokiej  starości,  Katarzyna  zwolniła  B*a 
od  wszystkich  obowiązków,  nadając  mu  w  r.  1768 
order  św.  Anny  1  stopnia.  W  r.  176^  B.  wybudował 
w  Moskwie  cerkiew  pod  wezwaniem  Borysa  i  Hle- 
ba.  B-owi  przypisują  wynalezienie  pewnych  kropli 
(tindura  tomca  neridna). — Andrzej,  syn  kanclerza, 
rzeczywisty  tajny  radca  (t  1768  r.).  Na  nim  wyga- 
sła hrabiowska  linia  B.  R-ów. — Et.  Michał,  syn 
Piotra,  brat  kanclerza,  rzeczywisty  radca  tajny, 
wielki  marszałek  dworu,  kawaler  orderu  św.  An- 
drzeja, (*  1686  r.— t  1760  r.),  po  zawarciu  pokoju 
w  Nystadt  był  wyprawiony  jako  poseł  do  Stokhol- 
mu  i  przebywał  tam  do  roku  1741.  Następnie  posłował 
w  Berlinie,  Warszawie,  Wiedniu,  nakoniec  od  roku 
1757 — w  Paryżu,  gdzie  umarł.  Dzieci  nie  pozosta- 
wił. W  maju  1743  ożenił  się  z  damą  dworu,  wdową 
hr.  Anną  Jagużyńską,  córką  kanclerza  hr.  Gołow- 
kina; już  jednak  w  lipcu  t.  r.,  za  udział  w  sprzy- 
siężeniu  margrabiego  Botta,  była  ona  uwięziona, 
karana  publicznie  razem  z  Łopuchinową  i  umarła  na 
wygnaniu.  J-  ^ 

Bestużew  Aleksander  (*  1795  w  Petersbur- 
gu—-(  1887  na  Kaukazie),  powieściopisarz  i  literat 
russki.  Za  młodu,  będąc  oficerem  gwardyi  w  Pe- 
tersburgu, oddawał  się  pracy  literackiej  i  w  roku 
1823  wspólnie  z  Rylejewem  zaczął  wydawać  al- 
manach ■, Gwiazda  polarna",  która  miała  służyć  za 
organ  do  krzewienia  haseł  romantyzmu.  Za  udział 
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w  spisku  Bylejewa  (1825),  został  deportowany  do 
Jakuoka,  zkąd  w  r.  1829  przeniesiony  na  Kaukaz 
i  wcielony  do  armii,  jako  szeregowiec,  w  walkach 
z  czerkiesami  dosłużył  się  stopnia  oficerskiego,  lecz 
wkrótce  potem  zginął  w  jednej  potyczce.  iJędąc 
na  Kaukazie,  napisał  sporą  Ho&ó  mniejszych  i  więk- 
szych powieści,  osnutych  przeważnie  na  tle  życia 
tamecznego,  nacechowanych  wysoce  romantycznym 
kolorytem,  żywością  i  malowniczością  przedstawie- 
nia. Celniejsze  z  nich  są:  ^AiiuaJiaTii  -  EeKii"; 
.GTpainHoe  raflaHie'  i  „<I»peraTi  Ha^esAa"- 
Pierwszy  ich  zbiór  wyszedł  bezimiennie  w  r.  1832, 
później,  pod  pseudpnimem  Kozaka  Marlińskie- 
go,  którego  B.  odtąd  stale  używał.  Polski  prze- 
kład kilku  drobniejszych  powieści  B-a  drukowały 
„Rozmaitości  lwowskie'  (1844);  osobno  wyszła  „Fre- 
gata Nadzieja"  (2  tomy,  Warsz.,.1843). 

Bestnżew-Bitunin  Konstanty  (*  1829),  wy- 
bitny historyk  russki.  Po  ukończeniu  studyów  pra- 
wnych w  Moskwie,  poświęcał  się  zawodowi  nau- 
czycielskiemu, następnie  dziennikarstwu  i  druko- 
wał w  poważniejszych  czasopismach  swoje  studya 
i  artykuły,  historyczne.  Oprócz  tego  opracował  kil- 
ka książek  historycznych  dla  ludu,  jak  np.  ,0  chrzcie 
Rusi";  ,0  Włodzimierzu  Monomachu"  i  ł.  d.  W  r. 
1865  wystąpił  z  większą  pracą:  ,0  cocTast  pyc- 
CKHsi  jitTonHceS  Ao  KORtia  XIV  b.'.  Około  te- 
goż czasu  został  profesorem  historyi  Rossyi  w  Pe- 
tersburgu i  na  tern  stanowisku  pozostawał  do  roku 
1884.  W  r.  1878  otworzył  w  Petersburgu  t.  zw. 
wyższe  kursą  dla  kształcenia  kobiet.  Przez  lat  kil- 
ka (1878—82)  był  prezesem  .Słowiańskiego  towa- 
rzystwa dobroczynności",  a  od  1886  do  1887 — re- 
daktorem jego  organu  „HsatCTla*'.  Najważniejszą 
pracą  naukową  B-a  jest  ,PyccKaH  HCTopifl"  (Pe- 
tersb.,  1872—82),  dotychczas  nie  ukończona,  (ury- 
wa się  na  r.  1584),  lecz  napisana  z  wielką  grun- 
townością  i  szerokiem  uwzględnieniem  życia  we- 
wnętrznego. 

BestuiSWa  krople  (Tinetura  tonico-nermna  Bes- 
tuscheffU),  mieszanina  1  części  półtorachlorku  żela- 
za {liq.  ferri  sescuicMorat)  i  14  części  anodyn  Hoff- 
manna (1  cz.  eteru  na  8  oz.  spirytusu),  którą  wy- 
stawiono na  słońce,  póki  nie  straciła  barwy  swej 
złotoźółtej,  a  następnie  trzymano  znów  w  ciemni- 
cy aż  do  jej  powrotu;  wynalazł  ją  kanclerz  Bestu- 
żew-Riumin  i  sprzedał  tajemnicę  jej  przyrządzania 
cesarzowej  Katarzynie  II  za  3,000  rubli.  Tenże  sam 
preparat  nosi  także  nazwę  „złotych  kropli  Lamot- 
t'a'',  od  drugiego  ich  rzekomego  wynalazcy.  ^^■'^^■ 

Besuki,  rezydentura  (prowincya)  holenderska  na 
wschodzie  Jawy,  łącznie  z  dawną  prowiucyą  Ban- 
juwangi  (ob.)  9658 km. kw.  i612,693  mców(1888) 
t.  j.  64  na  1  km.  kw.,  w  tem  850  europejczyków, 
1459  chińczyków,  reszta  krajowcy.  Orunt  bardzo 
urodzajny,  przeważnie  górzysty  i  wulkaniczny  (po- 
tężny trzon  wulkanu  Argopuro,  3007  m.,  Raon 
3119  m.).  Główne  zajęcie  mieszkańców— rolnictwo, 
skierowane  do  uprawy  ryżu,  indyga,  trzciny  cukro- 
wej, kawy,  tytoniu  i  t.  p.,  północne  wybrzeże  le- 
piej jest  uprawne,  niż  południowe.  Miastem  głó- 
wnem  jest  B.,  handlowa  przystań  na  północnym 
brzegu,  wprost  wyspy  Madury— 23,000  mieszkańców. 


(Zamieszczone  pod  wyrazem  Banjuwan^i  obja- 
śnienie, że  prowincya  ta  należała  do  Besuki  a  dziś 
jest  samoistną,  prosti^e  się  niniejszem;  rzecz  bo- 
wiem ma  się  odwrotnie).  *»*•  s.. 

Besnnozanie,  nazwa  opola  słowiańskiego  u  geo- 
grafa bawarskiego  (,Ben8unzane  habent  civitates 
11").  Historyk  niemiecki  Quandt  twierdzi  (w  „Balt. 
Stud.",  1868  r.,  str.  273),  że  tak  się  nazywali  Ba- 
nowie, Szafarzyk  zaś  (w  „Starożyt.  słowiańskich', 
II,  str.  424),  przypuszcza,  że  są  to  mieszkańcy  gło- 
śnego niegdyś  miasta  Businc  na  Szląsku,  o  którem 
znajdujemy  wzmiankę  w  Dytmarze  pod  r.  1015 
i  w  różnych  dokumentach  średniowiecznych.  To 
miasto  leżało  na  prawym  brzegu  Odry  na  miejsou 
dzisiejszego  Schibuzin,  w  okolicach  Krosna  (Ursinus), 
lub  na  miejscu  Posnitz  (Kurze),  albo  wreszcie  Bo- 
lesławia  (Lelewel). — Wojciech  Bogusławski:  .Dzieje 
Słowiańszczyzny",  II,  117,  1889  r.  "• 

Beswarra,  mylnie  Be  z  wada,  handlowe  mia- 
sto w  Indostanie,  w  prezydenturze  Madrasu,  na 
lewym  brzegu  szerokiej  tu  i  głębokiej  rzeki  Krishny 
V.  Kistny,  ze  staremi  pagodami  indyjskiemi  i  świą- 
tyniami buddyjskiemi,  wykutemi  w  skale;  do  10,000 

m-CÓW.  A"4-  s- 

Besz  V.  Bisz,  dosłownie  pięć,  wyraz  wchodzą- 
cy w  skład  wielu  tureckich  nazw  miejscowości,  gór 
i  t.  p.,  np.  Besz-Tau  —  pięć  gór,  nazwa  pięcio- 
szczytowego  pnia  górskiego,  w  północnem  przedgó- 
rzu Kaukazu,  1399  m.;  u  stóp  jego  leży  Piatigorsk, 
którego  nazwa  jest  dosłownem  tłómaczeniem  ster- 
czącej nad  nim  trachitowej  masy;  podobnie:  Bess 
albo  Bisz- Bar  mak  —  pięć  palców,  góra  w  gub. 
Bakińskiej,  na  zachodniem  wybrzeżu  m.  Kaspijskie- 
go, 563  m.;  podobnież:  B  osz- Tępe— pięć  wierz- 
chołków, miasto  u  stóp  trachitowego  łańcucha  An- 
gory, w  Azyi  Mniejszej;  podobnie:  Besz  -  Kardasz- 
Dagh— góra  pięciu  braci,  na  wschód  odMyzyjskie- 
go  Olimpu,  w  Azyi  Mniejszej,  złożona  z  pięciu  pła- 
skich szczytów;  Besz- Ta  mak  —  pięć  gardeł, 
okolica  pod  Jekatierynogradem,  w  północnym  Kau- 
kazie, gdzie  cztery  rzeki:  Małka,  Baksan,  Gzerem 
i  Czerek  najprzód  łączą  się  z  sobą,  a  następnie 
wpadają  do  piątej,  głównej  rzeki  —  do  Tereku 
i  t.  p.  An*  s. 

Bssz-Barmak,  ob.  Besz. 

Besze  Jan  (*  I811),  polityk  i  pisarz  węgier- 
ski, był  w  roku  1848  posłem  sejmowym,  a  później 
wodzem  gwardyi  narodowej.  Po  bitwie  pod  Villa- 
gosz  skazany  był  na  dziesięcioletnie  więzienie.  Je- 
dnakże po  upływie  7-miu  lat  otrzymał  amnestyę 
i  w  r.  1861  obrany  był  posłem  sejmowynl  z  Ostrzy- 
homia  (Oranu).  W  r.  1869  mianowany  był  preze- 
sem węgierskiej  najwyższej  izby  finansowej,  a  po 
kilku  latach,  otrzymawszy  dymisyę,  uchylił  się  od 
spraw  publicznych.  Napisał:  .Tiirsadalmi  bolesószet 
Yd^Iata"  (Zarys  filozofii  socyalnej)  i  „Eletunt  Be- 
tyir"  (Betyar,  któremu  życie  zbrzydło).  "• 

Beszedes  Józef,  inżynier  węgierski  (*  1789— t 
1876),  zajmował  się  głównie  robotami  wodnemi,  a 
prace  jego  autorskie  odnosiły  się  do  przedmiotów 
z  dziedziny  liidrauliki.  i'  ^■ 

Beszik.  1)  B.  miasto  w  Turcyi  Europejskiej, 
wilajecie  saloniokim,    na   północnem   wybrzeżu  je- 
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ziora  2)  6.  (Beszik-Ool),  które  ma  odpływ  do  za- 
toki Oifaai  i  oddziela  półwysep  Chaloedoński  od 
reszty  półwyspu.  Po  nad  miastem  i  jeziorem  cią> 
gnie  się  w  stronie  północnej  łańcucli  wyniosłości, 
pod  nazwą — 8)  B.  Dagh.  abł  s. 

Besziktasz,  miejscowość  na  północe  •  wschód 
od  Konstantynopola,  na  europejskiem  wybrzeżu  Bo- 
sforu, w  czari^ącem  położenia,  jest  siedliskiem  ar- 
cy-biskupa  ormiańskiego.  Pałac  sułtański  Czyra- 
gan-Seraj,  nad  morzem,  zbudowany  z  marmuru, 
w  stylu  renesansu  tureckiego  1863—67  r.,  jest  je- 
dną z  najwspanialszych  rezydenoyj  padyszacha;  tu 
zamordowany  został  Abdul-Azis,  i  przebywał  zde- 
tronizowany Murad  V.  W  głębi,  na  wzgórzu,  inny 
pałac  sułtański,  Iildis-Kj5sk,  t.  j.  kiosk  gwieździsty, 
jest  rezydencyą  monarchy,  nieobszerną,  ale  z  wiel- 
kim smakiem  z  marmuru  wzniesioną.  Między  oby- 
dwoma pałacami  wspaniały  park;  w  stronie  zaś 
północnej  meczet  Medtydże,  gdzie  sułtan  co  piątek 
odprawia  modlitwę.  *"*•  ^ 

Besz-Tan,  ob.  Bess. 

Besztawokumscy,  czyli  Besztowscy  Nogajo- 
wi e,  lud  koczujący  w  gub.  stawropolskiej,  w  okoli- 
cy góry  Besztau,  mahometanie.  —  (BpoHescKig: 
sHasicriH  o  KaBKaa-b').  '■ ' 

BeszUi  w  mitologii  indyjskiej  tak  się  zowie 
ośmiu  obrońców  świata,  zajmujących  najpierwsze 
miejsce  w  rzędzie  duchów  dobrych  (diwów,  deve- 
tas),  są  to:  Indra  (powietrze),  Agni,  (ogień),  Wara- 
na (woda),  Jama  (niebo  nocne  i  piekło),  Waju  (wiatr), 
Kuwera  (skarby  podziemne),  Śuija  (słońce),  Soma 
księżyc).  • 

Beszyr,  emir,  t.  j.  książę  Libanu  ('  1763  — 
f  1850  w  Kadikoi  pod  Stambułem).  Po  podbiciu 
Syryi  przez  Mehmeda  Alego,  którego  był  wasalem, 
jako  szeryf  Hauranu  sprawował  rządy  nad  dru- 
zami  i  maronitami,  i  gwoli  temu  miał  w  pała- 
cu swym  meczet  i  kaplicę  chrześciańską,  aby,  sto- 
sownie do  potrzeby,  tu  albo  tam  modły  odprawiać. 
Dla  utwierdzenia  władzy  swojej  nad  muzułmanami, 
kazał  wytępić  wszystkich  członków  potężnej  rodzi* 
ay  Khorawan.  oszczędziwszy  tylko  szejka  Khassi- 
na,  prawowiernego  muzułmanina,  wielce  poważa- 
nego przez  współwyznawców.  Gdy  w  r.  1840  wy- 
buchło powstanie  druzów  przeciw  egipcyauom  (Ibra- 
łiimowi  baszy),  B.  pozostał  wiernym  Mehmedowi- 
Alemu,  skutkiem  czego,  gdy  ten  ostatni  zawarł 
agodę  z  Turcyą  i  zrzekł  się  na  jej  korzyść  między 
inaemi  także  Syryi,  on  wtenczas  musiał  złożyć 
swą  godność  w  ręce  oszczędzonego  niegdyś  prze- 
zeń szejka  Kbassina  i  udał  się  naprzód  na  Maltę, 
potem  do  Włoch,  a  wreszcie  do  Stambułu.  Zabiegi 
jego  o  odzyskanie  dawnego  stanowiska  spełzły  na 
oiczem  * 

Beta  (B,  P)  druga  litera  alfabetu  greckiego. 
^  (w  astronomii)  używa  się  do  oznaczenia  dru- 
giej z  kolei  co   do  położenia,   lub  co  do  wielkości, 
gwiazdy  w  danym  gwiazdozbiorze. 

P  (w  botanice)  służy  do  odróżniania  odmian, 
variełates,  jednego  i  tegoż  samego  gatuuku. 

P  (w  chemii).  Jeżeli  izomerya  danych  związków 
nie  jest  dostatecznie  objaśniona  za  pomocą  ich  bu- 
dowy, w  takim  razie   często   używamy   oznaczenia 

EwTkłn^dTł  Fłowizjiai  llnttr.  T  Tir. 


za  pomocą  liter  greckich,  przyczepionych  na  po- 
czątku nazwy  danego  ciała.  Taki  wypadek  mamy 
z  jednozastąpionemi  pochodnemi  naftalinu,  któr^ 
występują  w  dwu  izomerycznych  odmianach,  np. 
alfa-naftol  i  beta-naftol  (CjoH,  .  OH).  W  specyal- 
nym  wypadku  naftalinu  mamy  przynajmniej  hipo- 
tetyczne objaśnienie  izomeryi  przez  różne  oddalenie 
grup  zastępujących  od  atomów  węgla  bezwodomych,  ^ 
niekiedy  jednak  i  takiego  objaśnienia  brakuje. 
Pierwsze  litery  alfabetu  greckiego  bywają  także 
używane  dla  wyznaczenia  stanowiska  grupy  zastę- 
pującej w  związkach  tłuszczowych.  Tak  np.  alko- 
holokwasy,  w  których  grupa  OH  znajdHJe  się  przy 
węglu,  najmniej  od  grupy  kwasowej  COOH  oddalo- 
nym, oznaczają  się  przez  a;  te  których  grupa  OH 
znajduje  się  przy  węglu  o  jedno  miejsce  odleglej- 
szym od  karbohidrokaylu,  są  oznaczone  przez  p 
i  t.  d. 

Beta  (Toum.  Inst.  501,   t.    286).  Burak.    Ro- 
dzaj  roślin    z  rodziny  Komosowatych    (Ghetio- 
podiaceae),  przedstawiający  cechy  następujące:  Kwia- 
ty foremne  i  obupłciowe.  Osadnik  wklęsły,  na  brze- 
gu   którego   utwierdzony    okwiat    trwały,    5-dziel- 
ny,    w    przedkwitnieniu   w   cynkę    ułożony;    pręci- 
ków   5,    przeciwległych    działkom    okwiatu;    nitki 
ich  połączone  krążkiem  pierścieniowym;   pylniki  2- 
woreczkowe,   dośrodkowe,    otwierające  się    w  dwie 
podłużne  szpary.     Słupek  składa  się  z  zalążni  ns- 
wpół  dolnej,  z  szyjki  2-dzielnej,    zakończonej    zna- 
mionami; zalążnia  jednokomorowa,  zawiera  zalążek 
samotny,  utwierdzony  w  podstawie   i  zakrzywiony. 
Owocem  jest  niełupka,  otoczona  osadnikiem  i  okwia- 
tem  trwałym,   w  którym  ziarno    pod  swoją   skórą 
zawiera  zarodek  obrączkowy,  otoczony  bielmem  mię- 
czystem.  Są  to  ^ioła,  właściwe  okolicom  nad-śród- 
ziemno-morskim  Europy,  lecz  uprawiane  prawie  we 
wszystkich  krajach,   w  strefie  umiarkowanej,   z  po- 
wodu swych  użytecznych  liści  I  korzeni.  Liście  mają 
pojedyncze,  naprzemianległe  i  bez  przylistków;  kwia- 
ty zebrane  w  grona  lub  kłosy  pojedyncze,  albo  zło- 
żone bądź  z  wierzchnotek,  bądź   z  kupek..    Rodzaj 
ten  obejmuje  sześć,  czy  ośm   gatunków,  z  których 
najważniejszym  jest  bez  zaprzeczenia  Burak   po- 
spolity {Beta  tmlgaris  L.),   ziele  2-roczne;  posiada 
korzeń  pionowy,    wrzecionowaty,    albo    rzepowaty, 
gruby  i  mięsisty,  czasem  do  12-ttt  funtów  ważący, 
już  biały,  już  rudy,  już  czerwony,  już  żółty,  w  ró- 
żnych odcieniach  tychże  barw,   już    wreszcie    roz- 
maicie temiż  barwami   obrączkowany,   albo   pstry. 
Liście  przykorzeniowe,  jajowate  lub  nieco  wydłużo- 
ne,  faliste,    mięsistawe,  nagie,  cało-brzegie,    długo 
i  mięsisto-ogoiikowe;  łodygowe  coraz  węższe,  aż  do 
lancetowatych  przy  ukwitnieniu.   Łodyga  do  5  stóp 
wysoka,  wzniesiona,  rowkowana,  z  gałęziami,  w  cza- 
sie owocowania  nieco  zwisłemi.  Kwiaty  zielone,  po- 
skupiane  w  kupki,  tworzące  ogony  kłosowate.    Bu- 
raka pospolitego    wyróżniają  się    trzy   główne   od- 
miany, zwano    Burakami    warzywnemi,    słu- 
żącemi  na  pokarm    dla  człowieka,    B-mi    paste- 
wnemi,  używanemi  na  karm  dla  zwierząt,  i  B-mi 
cukrowe  mi,  do  otrzymywania  z  nich  cukru.  Ka- 
żda  z  nich,  prócz  tego,    ma    po  kilka   pododmian. 
Wszystkie  one  są    nader    ważne  tak    w  gospodar- 
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■twie,  jak  i  w  przemyśle.  Buraki  warzywne  służą 
nietylko  na  pokarm,  lecz  mają  i  zastosowanie  le- 
karskie. Słodki  i  nieco  wonny  korzeń  ich  znany 
jest  jako  lek  zewnętrznie  używany  na  płukania 
w  zapaleniach  gardła,  na  enemy  rozwalniąjące, 
a  miejscami  jako  wzbudzający  kichanie;  dawniej 
prócz  tego  zadawano  go  i  wewnętrznie  jako  roz- 
twarzający i  rozwalniająoy,  w  cierpieniach  wątro- 
by i  śledziony.  Zasługuje  na  wspomnienie  jeszcze 
i  drugi  gatunek — zwany  Ćwikłą,  Boćwiną  lub 
Smladą  {Beta  Oda  L.).  Różni  się  on  korzeniem 
cienkim,  prawie  obłym,  ogonkami  liści  i  nerwami 
grubemi  i  białemi  lub  czerwonemi.  Niektórzy  auto- 
rowie  poczytują  go  tylko  za  odmianę  Buraka  po- 
spolitego. Pochodzi  on  z  Portugalii.  Bywa  u  nas 
rzadziej  hodowany.  Na  pokarm  używa  się  jego 
liioi,  a  przeważnie  ich  ogonków  i  nerwów.      -'-  ^- 

Bot-Abara,  tak  sie  nazywa  miejsce  na  Jorda- 
nie, gdzie  sw.  Jan  chrzcił  i  wzywał  do  pokuty. 
Sw.  Jan  ewangielista  (I.  28)  zwie  to  miejsce  Be- 
tania-, Orygenes  wszakże  (f  254  r.)  odnosi  czyn- 
ność Jana  Chrzciciela  do  B-y,  albowiem  niema 
woale  nad  Jordanem  miejscowości  z  nazwą  Beta- 
nii, a  za  jego  czasów  w  tradycyi  żyła  Bet-Abara, 
która  i  w  tekście  greckim  Pisma  św.  występuje.  * 

Betaina,  €gH,,N02,  ciało,  znajdujące  się  w  nie- 
wielkiej ilości  w  soku  buraków  i  wydobyte  stąd 
przez  Scheiblera  w  1866  r.  Jest  to  materya  kry- 
staliczna, bardzo  łatwo  rozpuszczalna  w  wodzie, 
przy  ogrzewaniu  ulegająca  rozkładowi,  któremu  to- 
warzyszy wydzielanie  trójmetyliaku.  B.  jest  słabą 
zasadą,  która  nie  okazuje  alkalicznego  działania  na 
zwykłe  indykatory,  lecz  z  kwasami  wytwarza  sole, 
niekiedy  nawet  pięknie  krystalizi^ące.  Łączy  się 
też  z  chlorkiem  cynku  i  z  niektóremi  innemi  sola- 
mi. Na  budowę  B-y  jasne  światło  rzuciła  jej  syn- 
teza, dokonana  przez  J.  W.  Bruhla  (ob.):  otrzymał 
on  ją  bowiem  przez  działanie  wilgotnego  tlenku 
srebra  na  jej  chlorowodan,  powstający  przy  dzia- 
łaniu kwasu  chlorooctowego  na  trójmetyliak.  Chlo- 
rowodan B-y  musi  więc  mieć  wzór: 
CH,-COOH 

I 
(CH,),N-C1 

przy  rugowaniu    zeń  chloru    (hipotetycznym  woda- 
nem  srebra),  wydziela  się  jednocześnie   cząsteczka 
wody  i  otrzymana  zasada  ma  budowę: 
CHj-CO 

I  I 

(CH,),N  -  O 

Homologi  B-y  i  związki,  wytworzone  z  niej  przez 
zastąpienie  rodnikami  bardziej  złożonemi,  tworzą 
gromadkę  ciał,  która  u  chemików  francuskich  cała 
nosi  nazwę  B-n.  2»- 

Betania  (miejsce  daktyli)—!)  małe  miasteczko 
na  wschodzie  od  Góry  Oliwnej,  o  trzy  kwadranse 
drogi  od  Jerozolimy  oddalone,  gdzie  Chrystus  czę- 
sto gościł  u  swego  przyjaciela  Łazarza;  dla  tego 
też  w  w.  IV  B-ię  nazywano  często  L  a  z  a  r  i  u  m,  miała 
kościół,  a  potem  i  klasztor  chrześciański.  Drugie  to 
nazwisko  B-i.  zachowało  się  u  arabów  dotychczas 
w  imieniu  wioski  el-Azarie  (t.  j.  Łazarzowej).  2)  B. 


miejsce  według  św.  Jana  Ewangielisty,  gdzie  cłirzcił 
Św.  Jau  Chrzciciel  (Ob.  B  e  t.  -  Ab  a  r  a), 

Betanzos.  miasto  hiszpańskie  w  Galicyi,  depar- 
tamencie Coruna,  nad  rzeką  Mandeą,  wpadającą  do 
fijordowatej  zatoki  B., — 8 122  mieszkańców,  trudnią- 
cych się  uprawą  wina,  garbarstwem  i  rybołów- 
stwem. W  starożytności  było  to  FI aTium  Brigsn- 

tium.  And-  s. 

Betański  Antoni  Wacław  (*  1715 — f  w  lu- 
tym 1786),  biskup  przemyski  obrządku  łacińskie- 
go. Z  pochodzenia  Czech,  osiadły  w  Polsee,  dla 
znajomości  języków  obcych,  został  przy  hetmanie 
wielkim  kor.,  Janie  Klemensie  Branickim,  sekreta- 
rzem ekspedyoyi  cudzoziemskiej,  przyczem  posiadał 
probostwo  szpitalne  św.  Ducha  w  Goniądzu.  W  t>ez- 
królewiu  po  Auguście  III  towarzyszył  wypartemu 
z  Rzeczypospolitej  hetmanowi  do  Węgier,  po  śmier- 
ci Braniciciego  i  pierwszym  rozbiorze  kraju  osiadł 
w  Galicyi,  jednakże  probostwo  goniądzkie  zatrzy- 
mał. Po  śmierci  Kierskiego,  przy  którym  był  koa- 
dyutorem,  21  lutego  r.  1783  zrzekł  się  probostwa 
goniądzkiego  i  objął  katedrę  biskupią  w  Przemy- 
ślu, którą  zarządzał  niespełna  lat  trzy.  Nekrolog 
B  -  go  podała  współcześnie  Gazeta  Warszawska 
Łuskiny  (1786,  Nr.  23). —Bartoszewicz,  w  .Bncyk. 
Olg."  II,  320).  '^•s- 

Betejgeza  czyli  a  Oriona,  gwiazda  pierwszej 
wielkości  w  gwiazdozbiorze  Oryona,  jedna  i  47  pod- 
stawowych, czyli  fundamentalnych,  gwiazd  Bessia.  *  *■ 

Betel  (Bethel=dom  boży),jedno z  najstarszych 
miast  biblijnych,  położone  na  górze  między  Sichem 
i  Jerozolimą.  Za  czasów  patryarchów,  ohanaaęj- 
ozycy  nazywali  je  Luz  a,  dopiero  od  Jakóba,  któiy 
po  ucieczce  przed  gniewem  Ezawa  na  tej  górze 
pierwszą  noc  spędził,  podłożywszy  kamień  pod  gło- 
wę, i  miał  ów  sen  proroczy,  po  którym  się  ocknąw- 
szy, wyrzekł:  „nie  jest  tu  innego  nic,  jedno  dom 
Boży";  (Genesis  R.  XXVII),  zaczęło  się  nazywać  B. 
(obacz  Betyl).  Za  sędziów  bywało  peryodycznie  sta- 
nowiskiem arki  przymierza,  a  Samuel  przychodził 
tutaj  co  rok  lud  sądzić.  Po  rozdzieleniu  się  pań- 
stwa na  Judzkie  i  Izraelskie,  B.  dostało  się  osta- 
tniemu i  Jeroboam  zaprowadził  w  niem  bałwochwal- 
stwo, stąd  prorocy  nazywali  to  miasto  Bethavea 
t.  j.  dom  bałwochwalstwa.  Jozyasz  zburzył  ołtaiz 
bałwochwalski  i  wyżynę  w  B.,  gaj  spalił  a  ofiar- 
ników  pozabijał.  Za  powrotem  z  niewoli,  6.  wzięło 
w  posiadanie  pokolenie  Benjamina.  Syryjczycy  ob- 
warowali to  miasto,  następnie  zdobył  je  Wespa- 
zyan,  poczem  coraz  bardziej  jęło  upadać,  a  dzisiaj 
ślady  jego  upatrują  w  zwaliskach,  leżących  nieo- 
podal wsi  Beitin,  odległej  o  472  godziny  drogi  od 
Jerozolimy.  • 

Betel.  —  Nazwa  żuwki  czyli  prymki,  bardzo 
rozpowszechnionej  na  wyspach  Sundskioh,  w  Ko- 
chinohinie,  Chinach  i  innych  krajach  gorących.  Wy- 
rabia się  ona  z  liści  pieprzu  żuwnego  {P^per 
Betle  L.)  i  ziarn  palmy  Area  Gatechu  L.,  dopra- 
wionych wapnem  kaustycznem,  lub  ziemią  japoń- 
ską, (która  niczem  innem  nie  jest,  jak  kaszu,  t.  j. 
odwarem  z  drzewa  Acadae  Całechu  L.,  albo  też 
inną  substancyą,  stosownie  do  gustu  mieszkańców 
danych  krajów.  Żucie  tej  mieszaniny  ciągnie  ślinę. 
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która  barwi  się  na  kolor  czerwony;  wargi  żujących 
tak  samo  się  zabarwiają,  a  zęby  czernieją.  B.  ma 
poprawiać  trawienie,  chronić  od  gnilca,  a  przede- 
\7szy8tkiem  rozweselać  umysł.  Niektórzy  autoro- 
wie  utrzymują,  że  on  jest  środkiem  zapobiegają- 
cym przeciwko  febrze  w  okolicach  błotnistych  i  prze- 
ciwko dysenteryi.  •'■  *• 

Bet-el-?aki,  miasto  w  Arabii,  w  prowincyi  Je- 
meńskiej. 35  km.  na  południo-wschód  od  portowe- 
go miasta  Hodeida,  leży  na  stoku  wyżyny,  opusz- 
czającej się  ku  Tibammie  (nadbrzetoa  równina), 
uprawa  kawy  mokki,  którą  ludność  w  liczbie  8000 
głów  prowadzi  handel,  jak  równie  gumą,  perła- 
mi i  kadzidłami.  *■••  '• 

Bethaoien,  Betania,  Bethany,  nazwa  wielu 
staoyj  misyouarskich  w  Azyi,  Ameryce  i  Afryce, 
jak  np.  B.,  duńska  misya  w  Indostanie,  na  połu- 
dnie od  Madrasu;  B.  misya  towarzystwa  reńskiego 
w  Afryce  południowo-zachodniej,  w  kraju  Nama, 
o  25  m.  na  zachód  od  Angry  Peąneny,  1000  m.  nad 
p.  m.,  mieszkańcy  nawróceni  hotentooi;  B.  stacya 
misyi  hermannaburskiej  w  Transwaalu  (południowo- 
afrykańska rzeczpospolita),  na  pótnoco-zachód  od 
Pretoryi;  B.,  najstarsza  stacya  misyi  berlińskiej, 
w  rzeczypospolitej  Orańskiej  (Afryka  południowa), 
na  południe  od  Bloemfonteio;  podobnież  B.  na  Ja- 
majce, w  stronie  zachodniej  od  Kingstown,  B.  na 
wybrzeżu  moskitów  w  Nikaragwie  i  t.  p.    *»<••  s- 

Betfage  w  Vulg.  Bethfage  z  hebr.  „dom  fig." 
wioska,  czy  też  miasteczko  w  Palestynie,  w  spo- 
minane  u  Mateusza  w  R.  XXI  w.  1.,  u  Łukasza 
R.  XIX  w.  29.,  u  tego  ostatniego  w  słowach  nastę- 
pijących:  ,Qdy  się  przybliżył  (Chrystus)  do  Bethfa- 
gi  i  Bethaaiej,  u  góry,  którą  zowią  Oliwną,  posłał 
dwóch  uczniów  swoich,  mówiąc:  idźcie  do  miastecz- 
ka, które  jest  przeciwko,  do  którego  wszedłszy,  znaj- 
dziecie źrebię  oślicy  uwiązane,  na  którem  żaden  czło- 
wiek nie  siedział;  od  wiążcie  i  przyprowadźcie." 
Ztąd  więc  Chrysfus  odbył  wjazd  swój  do  Jerozo- 
limy. Dziś  niema  żadnego  śladu  tej  wioski.        * 

B6thenOOTirt  Jan  IV  de,  (*  około  1360  —  f 
1422),  żeglarz  i  zdobywca  wysp  Kanaryjskich,  po- 
chodził z  bardzo  starego  rodu  prowincyi  Caux,  był 
kolejno  krajczym,  koniuszym  i  szambelanem  króla 
francuskiego,  Karola  VI.  Powziąwszy  wiadomości 
od  marynarzy  normandzkich  o  wyspach  Kanaryj- 
skich, które  zwiedzili  już  w  wiekach  średnich  ge- 
nueńczycy, Portugalczycy  i  normandowie,  postano- 
wił do  nich  dopłynąć  i,  zastawiwszy  dobra  swoje 
Bóthencourt  i  Saint-Martin-le-Qaillard  za  7000  li- 
wrów,  wynajął  w  La  Rochelle  statek  i,  wziąwszy 
sobie  do  pomocy  Oedifera  de  la  Salle,  puścił  się 
na  morze.  Wyprawa  wyruszyła  z  La  Rochelle  1 
maja  1402  r.  i  liczyła  240  ludzi,  ale  załoga  zbun- 
towała się  na  wodach  hiszpańskich  i  B.  musiał 
wysadzić  na  ląd  200  ludzi;  nie  wstrzymało  to  je- 
dnak wyprawy;  B.  dopłynął  do  wysp  i  objął  je 
w  posiadanie;  widząc  jednakże,  że  posiada  za  szczu- 
płe siły,  aby  módz  utrzymać  krajowców  w  karbach 
posłuszeństwa,  pozostawił  Oadifera  na  wyspach, 
a  ^am  udał  się  do  Hiszpanii  po  posiłki,  które  do- 
stawszy, dzięki  protekcyi  wuja  swojego,  Roberta  de 
Braąuemont,  późniejszego  marszałka  Francyi,  a  do- 


brze położonego  na  dworze  króla  Kastylskiego,  po- 
wrócił na  wyspę.  Podczas  jego  nieobecności  Qa- 
difer  przeprowadził  na  własaą  rękę  badania.  B., 
uniesiony  zazdrością,  odesłał  Gadifera  do  Francyi 
i  dokończył  dzieła  zdobyczy.  Wyspy  kanaryjskie 
otrzymały  stałą  organizaoyę,  a  mieszkańcy  przyjęli 
wiarę  chrześciańską.  Protektorat  nad  wyspami  ob- 
jęła Hiszpania.  B.  przybył  do  Harfleur  w  r,  1405, 
i  zabrawszy  z  sobą  stu  sześćdziesięciu  kolonistów 
obojej  płci,  powrócił  na  wyspy,  rozdzielił  ziemię 
między  dawniejszych  i  nowych  przybyszów,  poczem, 
zdawszy  rządy  synowi  swojemu,  Maciot  de  B.,  po- 
wrócił do  Francyi.  Muzeum  starożytności  w  Rouen 
posiada  jego  astrolabię  bardzo  starej  konstrukoyi. — 
0'Avezao:  ,Note  sur  la  premióre  expódition  de 
B.  aux  Canaries  et  sur  le  degró  d'habiletó  naati- 
que  des  Portugais  k  cette  ópoąue",  Paryż,  1846. 
,Le  Canarien,  livre  de  la  conqu6te  et  conversion 
des  Canaries  (1402—1422^  par  Jean  de  B.  gen- 
tilhomme  cauchois,  puUió  d'aprós  le  manuscrit  ori- 
ginal  ayec  introduction  et  notes",  Rouen,  1874. 
(,Enc.  franc.  Lamiraulfa").  '■ 

B6tlien00tirt  Jakób  de,  lekarz  w  Rouen,  naj- 
dawniejszy syfilidolog-autor  francuski;  on-to  pierw- 
szy w  dziele  swem  ,Nova  poenitentialis  quadrage- 
sima,  nec  non  purgatorium  in  morbnm  Gallicum 
8ive  venereum"  (Paryż,  1527),  nazwał  przymiot 
, chorobą  weneryczną*  {morbus  venereus).  Dzieło  to 
w  tłómaozenitt  i  opatrzone  uwagami,  objaśniająoemi 
i  krytycznemi,  wydał  ponownie  A.  Fournier  (Pa- 
ryż, 1871).  O  życiu,  oraz  innych  dziełach  jego  nic 
nie  wiemy,  tą  jednakże  pracą,  ważną  dla  historyi 
choroby  i  jej  leczenia,  zyskał  sobie  miejsce  zaszczy- 
tne w  dziejach  syfilidologii.  ^'-  '•  ^ 

Eethencourt  Piotr,  ob.  Betleemici. 

Bethesda,  ob.  Betsaida. 

Betliesda,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Car- 
narvon  (Walia),  z  największemi  w  AngUi  kopalnia- 
mi łupku,  zatrudniającemi  do  3,000  robotników, 
6890  m-ców.  *»«•  »• 

Bethlahem,  miasto  w  stanach  Zjedaoozonych  Ame- 
ryki pn.,  we  wschodniej  części  Stanu  Pensylwanii, 
nad  rz.  Lehigh  (dopływ  Delawary),  założone  w  1741 
r.  przez  braci  morawskich;  uniwersytet,  fabryki  to- 
lazne;  5,200  m-ców.  *»*•  & 

Bethlen,  można  rodzina  węgierska,  wywodząca 
się  od  siostry  króla  Stefana  Św.,  od  XVI  w.  pro- 
testancka. Zasługują  na  uwagę:  1)  B.  Oabor  t.  j. 
Gabryel  z  Iktaru  (*  1580  r.  na  zamku  Illyi — f  15 
listopada  1629),  książę  Siedmiogrodu  (1613—1629) 
i  czasowo  król  węgierski  (od  27  sierpnia  1620  r. 
do  31  grudnia  1621  r.).  Był  on  krewnym  księcia 
Siedmiogrodzkiego,  Gabryela  Batorego,  któremu  do- 
pomógł w  osiągnięciu  władzy  książęcej.  Batory 
odpłacił  mu  za  to  niewdzięcznością.  Obawiając  się 
popularności  jego,  usiłował  zgładzić  go  ze  świata. 
6.  schronił  się  do  Turcyi,  gdzie  sułtan  Aohmet  I 
mianował  go  1  kwietnia  1613  r.  księciem  Sied- 
miogrodu na  miejsce  Batorego.  Wówczas  B.  wkro- 
czył do  Siedmiogrodu  z  80  tysięczną  armią  ture- 
cką, pod  wodzą  Iskendera  baszy.  Siedmiogrodzianie, 
uciemiężani  przez  Batorego,  przyjęli  B-a;jak  zbaw- 
cę. Batory  ratował  się  ucieczką  do  Wielkiego  Wa- 
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radynu,  gdzie  wkrótce  iycie  zakończył.  Tym  spo- 
sobem rządy  Siedmiogrodu  przeszły  do  B-a,  który 
oznaki  godności  książęcej  otrzymał  z  rąk  Iskeu- 
der-baszy  25  października  1613  r.  Jako  panujący, 
prowadził  B.  politykę  przyjazną  względem  Austryi. 
Gdy  jednak  Czechy  wypowiedziały  posłuszeństwo 
Ferdynandowi  II,  B.,  jako  protestant  (kalwinista), 
nie  wahał  się  wesprzeć  ich  czynnie,  do  czego  ośmie- 
liło go  przychylne  zachowanie  się  Turcyi.  W  sier- 
pniu 1618  r.  zajął  północną  część  Węgier  (część 
południowa  należała  wówczas  do  Turcyi),  5  wrze- 
śnia tegoż  r.  zdobył  Koszyce,  a  20  października 
1619  r.  opanował  warowne  miasto  Presburg.  wraz 
z  przechowywaną  tam  koroną  św.  Stefana.  Nie 
powiodło  mu  się  oblężenie  Wiednia,  ponieważ  zwi- 
nąć je  musiał  d.  5  grudnia  1619  r.  na  wieść  o  znie- 
sieniu pod  zamkiem  Ztropko  w  Karpatach  oddziału 
swego  przez  pretendenta  do  ksiąźęoo-siedmiogrodzkie- 
go  tytułu,  Drugetha  Homonnaya,  a  raczej  przez  po- 
siłkujących go  kozaków,  t.  zw.  liso  wczyków  (ob.). 
Pomimo  to,  stany  węgierskie  obwołały  go  królem 
Węgier  na  sejmie  w  Bańskiuj  Bystrzycy  (Neusohl) 
d.  27  sierpnia  1620  r.  Po  klęsce  czechów  pod  Bia- 
łą Oórą  (8  listopada  1620  r.),  gdzie  konnica  wę- 
gierska najpierw  pierzchnęła,  fi.  został  zniewolony 
do  przystania  na  pokój  w  Nikolsburgu  (31  grudnia 
1621  r.),  na  mocy  którego  zrzekł  się  Węgier  i  ty- 
tołu  królewskiego,  wzamian  za  co  otrzymał  7  gór- 
no-węgierskicb  komitatów  z  miastami:  Tokajem,  Ko  ■ 
siycami  (Kaschau)  i  Alnukaczem,  oraz  księstwa 
Opawskie  i  Raciborskie  na  Szląsku.  Dalsze  zwy- 
cięstwa wojska  cesarskiego  w  Niemczech  sprawiły, 
2e  Ferdynand  II-go  nie  chciał  dotrzymać  układów, 
zB-em  zawartych.  Ten  więc  jesienią  1622  r.  powtór- 
nie rozpoczął  działania  wojenne,  wkroczył  z  60,000 
wojska  do  Moraw,  podstąpił  pod  Berno  i  pragnął  po- 
łączyć się  z  księciem  protestanckim,  Cbrystyanem 
bronświckim.  Ale  gdy  się  to  nie  udało,  zawarł  zar 
wieszenie  broni,  a  potem  pokój  w  Wiedniu  (8  ma- 
ja 1624  r.),  na  mocy  którego  zrzekł  się  wprawdzie 
księstw  szląskich,  otrzymał  jednak  za  to  przyległą 
do  swoich  posiadłości  prowincyę  Eczed.  W  r.  1626 
^  ożenił  się  z  Katarzyną,  księżniczką  brandenbur- 
ską. Małżeństwo  to  miało  ten  skutek  polityczny, 
źe  B.  przyłączył  się  do  wielkiej  koalicyi  protestan- 
ckiej, skierowanej  przeciwko  Habsburgom,  w  której 
skład  wchodziły:  Anglia,  Dania,  Holandya  i  nie- 
mieckie państwa  protestanckie.  Zwycięstwa  wszak- 
że, odniesione  przez  Tillego  nad  królem  duńskim 
Chrystyanem  (pod  Lutter  am  Barenberge)  i  przez 
Waldsteina  (czyli  Wallensteina)  nad  Mansfeldem, 
dowódzcą  najemników  francusko-angielskich,  pod 
Dessau,  zmusiły  B-a  do  zawarcia  pokoju  w  Lewo- 
czy  (Leutschau)  d.  28  grudnia  1626  r.  Pokój  ten 
potwierdził  oba  poprzedzające,  a  prócz  tego  B.  obo- 
wiązał  się  nigdy  już  więcej  nie  podnosić  oręża 
przeciwko  cesarzowi.  Pomimo  to,  kiedy  Gustaw- 
Adolf  wystąpił  przeciwko  Habsburgom,  B.  znowu 
zaczął  gotować  się  do  wojny,  ale  w  trakcie  tych 
przygotowań  zaskoczyła  go  śmierć.  Pomimo  cią- 
głych wojen  (stoczył  42  bitwy)  B.  zwracał  uwagę 
na  wewnętrzne  sprawy  Siedmiogrodu.  Popierał  prze- 
mysł, baudel    i    rzemiosła,    zakładał  nowe  szkoły, 


w  których  wykładali  zdolni  profesorowie  niemiec- 
cy (np.  Marcin  Opitz).  Po  śmierci  B-a  rządy  spra- 
wowała żona  jego,  Katarzyna,  do  czasu  obioru  na 
księcia  siostrzeńca  jego,  Stefana  (1630).  Ten  je- 
dnak musiał  wkrótce  ustąpić  tron  książęcy  Jerze- 
mu Rakoczemu  (ob.)  Gindely:  „Oeschichte  des 
3U  jahrigen  Krieges"  (Lipsk,  1882),  cz.  I,  str.  137 
i  nast.  *-S- 

Bethlen  Jan  (•  1613  — t  1687),  brat  poprze- 
dniego, kanclerz  i  dziejopisarz  swojego  kraju.  Pier- 
wsza jego  praca  , Rerum  Transylvaniae  libri  lY" 
wydana  drukiem  w  Hermansztacie  r.  1666  i  w  Wie- 
dniu r.  1780,  zawiera  okres  od  1628—1663  roku. 
Druga:  „Historia  rerum  TransyWaniae",  obejmają- 
ca  okres  od  1662 — 1673,  przejrzana  i  uzupełnio- 
na przez  A.  Kornaya,  wyszła  w  Wiedniu  w  latach 
1782—1783. 

Bethlen  For  kas  (*  1629— f  1669),  kanclerz 
siedmiogrodzki,  napisał  historyę  tego  kraju  w  zam- 
ku swoim  Keresd.  Podług  legendy,  B.,  kryjąc  się 
przed  szpiegami,  pisał  w  kaplicy  zamkowej,  a  pod- 
czas napadu  tatarów  trzymał  rękopis  ukryty  w  ja- 
kiejś dziurze.  Praca  B-a  tyczy  się  dziejów  z  lat 
1526 — 1609  i  wyszła  pierwszy  raz  drukiem  w  zam- 
ku Keresd  r.  1687  p.  t.  „Historia  de  rebus  tran- 
sylyanicis":  drugie  wydanie  nastąpiło  w  Hermann- 
stadt  („Historiarum  Pannonico-Dacicarum  libri  KI", 
Cibinii,  1782—1795,  6  tom.). 

Bethlen  Mjkołaj  (*  1642  — jt  w  Wiedniu 
1716),  syn  poprzedniego,  dużo  podróżował  po  Eu- 
ropie i  bawił  długi  czas  we  Francyi,  gdzie  odwie- 
dzał Wielkiego  Kondeusza  w  Chantiliy.  Za  powro- 
tem do  Siedmiogrodu,  zaprowadził  w  zamku  swoim 
Bethlen-Saint-Miklos  obyczaje  francuskie.  Napisał 
po  węgiersku  pamiętniki,  z  których  A.  de  Gerands 
czerpał  przy  pisaniu  , Transylwanii".  Pamiętniki 
te  wydrukował  Szalay  w  swoich  .Bmlekek",  a  sam 
autor  streścił  je  po  francusku;  mieszczą  się  one 
w  ,Histoire  des  Revolutions  de  Hongrie'  (Haga, 
1734).  Pozostały  także  po  nim:  „Mćmoires  histo- 
riąues  du  comte  Bethlen-Niklas,  ródiges  par  Tabbeó 
Reverend,  terminśs  et  publiśs  par  P.  Fr.  Coq  de 
Yilleray"  (Amsterdam,  1736  ).  '• 

Bethlen,  Betlen,  miasto  w  węgierskim  komita- 
cie Szolnok- Doboka  (Siedmiogród),  przy  złączenia 
się  Wielkiego  Szamosu  z  rz.  Sajo;  gniazdo  rodziny 
Betlenów,  której  warowny  niegdyś  zamek  wznosi 
się  na  wzgórzu  i  mieści  zbiór  pamiątek  historycznych. 

Betłunann,  znana  firma  banlderska  we  Frank- 
furcie nad  Menem,  założona  w  końcu  XVIII -go  stu- 
lecia przez  Jakóba  Adamy  B.,  (*  w  r.  1760),  prze- 
siedlonego z  Niderlandów.  Synowcowie  jego  odziedzi- 
czywszy po  stryju  interes,  doprowadzili  ony  do  wy- 
sokiego znaczenia  w  świecie  handlowym.  Jeden 
z  sukcesorów,  Szymon  Maurycy  B.,  ur.w  r.  1768, 
jako  szef  firmy,  negocyował  wielkie  pożyczki  dla 
Austryi,  Danii  i  t.  d.  Odznaczywszy  się  wielkiem 
zamiłowaniem  sztuk  i  nauk,  został  też  przez  cesa- 
rza austryackiego  podniesiony  do  stanu  szlacheckie- 
go —  umarł  w  r.  1826,  Syn  jego  Filip  Henryk 
Maurycy  Aleksander  B.,  w  r.  1854  uzyskał 
badeński  tytuł  barona.  Willa  B-ów  przed  bramą 
Friedberską   we   Frankfurcie   nad  Menem   za^^era 
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oenne  dla  sztuki  muzeum  B-óv,  w  którem  między 
innemi  znajduje  się  arcydzieło  rzeźbiarskie  Dan- 
neokera:  ,Aryadaa,  jako  narzeczona  Bachusa,  ja- 
dąca na  panterze*.  iw.  j.B-r. 

Bethmann  Hollweg,  Maurycy  August  (* 
1705  r.  w  Frankfurcie  nad  Menem — f  1877  roku 
w  zamku  swoim  w  Rheineck  pod  Andernatem).  Ze 
sławnym  geografem  Karolem  Ri(terem  podróżował 
w  r.  1811  —  1813  po  Szwajcaryi  i  Włoszech  z  Go- 
sohenem,  był  w  roku  1817  w  Weronie,  gdzie  brał 
udział  w  odcyfrowaniu  palympsestu  (ob.)  Enstytucyj 
Oaja,  znalezionego  wówczas  przez  Niebuhra.  R.  1819 
udał  się  do  Berlina,  gdzie  się  habilitował  na  wy- 
dziale prawnym.  W  r.  1820  mianowany  nadzwy- 
czajnym, a  w  r.  1827  zwyczajnym  profesorem  pra- 
wa cywilnego  i  procesowego.  Na  żądanie  swoje 
przeniesiony  w  r.  1829  do  Bonnu,  gdzie  w  r.  1842, 
zrzekłszy  się  profesury,  został  kuratorem  uniwer- 
sytetu i  zajmował  to  miejsce  do  r.  1848.  W  r. 
1845  mianowany  był  członkiem  rady  stanu,  był 
przytem  członkiem  sejmu  i  należał  do  stronnictwa 
katolickiego.  W  listopadzie  r.  1858  mianowany  mi- 
nistrem spraw  duchownych,  oświaty  i  spraw  me- 
dycznych w  nowym  gabinecie  pruskim,  na  wiosnę 
jednak  1862  r.  wziął  dymisyę.  Należy  do  najcelniej- 
Bzyoh  reprezentantów  historycznej  szkoły  prawa 
procesowego.  Głownem  jego  dziełem  jest:  „Der  Ci- 
Yilprocess  des  gemeineu  Rechts  in  gesch.  Entwicke- 
lung  (dopr.  do  XV  wieku)  Bonn,  1864—74,  6  zesz.). 
Prócz  tego  wydał:  ,De  causae  probatione'  (Berlin, 
1820  r.),  ,Ver8uche  iiber  einzelne  Theile  d.  Theorie 
d.  CSyllprocess*  (tamże  1827  r.),  „Orundriss  zu 
Yorles.  iiber  d.  gem.  preuss.  CiYilprocess"  (tam- 
że, 1821  r.— 3  wyd.  Bonn  1882  r.),  ,Pragmenta 
Yaticana"  i  „Handbuch  des  Civilproc."  (Bonn  1884); 
„Ursprung  d.  lombard  Stadtefreibeit"  (tamże  1846); 
alJber  d.  Oeimanen  vor  d.  Yolkerwanderung"  (t., 
1850),  .Erinnerungen  an  Savigny"  (Weimar,  1867) 
,Uber  Gesetzgebung  ais  Aufgabe  uns.  Zeit"  (Bonn, 
1876  T.y,  ,Das  20  Buch  d.  Pandekten  fiir  Studie- 
rende"  (tamże,  1877  r,).  ''••'■ 

Bethnal  Sreen,  niegdyś  samodzielne  miasto,  na- 
stępnie przedmieście,  dziś  składowa  część  Londynu 
—w  obrębie  której  leży  P  a  r  k  W  i  k  t  o  r  y  i .      *■><>•  ''• 

Bethome,  warowne  miasto  samarskie,  na  półno- 
cy od  Sichem.  Tu  się  schronili  byli  przywódcy  po- 
wstania żydowskiego  przeciw  królowi  Aleksandrowi 
(94—88  przed  Chr.),  który  warownię  zdobył,  a  po- 
tem 800  żydów  kazał  ukrzyżować  w  Jerozolimie. 
Dotąd  nie  znaleziono  żadnego  śladu  po  tem  mie- 
ście. * 

Bethoron  (po  hebr.  Beth-horon  =  miejsce 
wydrążenia,  wąwóz),  tak  się  nazywały  dwa  miasta 
w  pokoleniu  Efraima,  na  połużniowej  jego  granicy 
z  pokoleniem  Bei^amina,  niedaleko  od  Galgali,  Je- 
dno nazywało  się  B.  tah  thon  (niższe),  drugie  B. 
eijon  (wyższe).  Miała  je  zbudować  wrzekomo  Sara, 
córka  Efraima,  jeszcze  przed  wyjściem  Izraelitów 
do  Egiptu.  Po  zdobyciu  Palestyny  przez  Jozuego, 
B.  oddane  były  Lewitom.  Salomou  ufortyfikował  na- 
przód dolne,  a  potem  górne,  przes  co  uczynił  je 
kluczem  Jerozolimy.  Za  czasów  św.  Hieronima  by- 
ły już  tu  tylko  dwie  nędzne  wioski,  które  dziś  u  ara- 


j  bów  noszą  nazwy:  Beit-ur-el-tabta,  co  znaczy  B.  dol- 
I  ne,  i  Beit-ur-«l-foka=B.  górne.  * 

I  BetllSaida  (po  hebr.  dom,  czyli  miejsce  ryba- 
ków). 1.  B.  miasto  w  Galilei,  na  zachodnim  brzegu 
jeziora  Genezareokiego,  miejsce  rodzinne  apostołów. 
Piotra,  Andrzeja  i  Filipa.  Cnrystus  je  kilkakrotnie 
odwiedzał.  W  w.  IV  już  zupełnie  ślad  jego  zaginął 
2).  B.  leżąca  na  wschód  od  Jordanu,  nad  północnym 
krańcem  jeziora  Genezaret.  Tetrarcha  Filip  Herod 
wyniósł  ją  do  rzędu  miast  i  nazwał  Julias,  na  cześć 
Julii,  córki  Cezara  Augusta.  Po  ścięciu  Jana  Chrzci- 
ciela, Chrystus  schronił  się  z  uczniami  swymi  na 
pustyni  pod  tą  B-ą  i  tu  nakarmił  rzeszę,  cudownie 
rozmnożywszy  chleb  i  ryby;  tu  też,  .według  niektó- 
rych komentatorów,  wzrok  przywrócił  ślepemu, —  we- 
dług innych  miało  to  stać  się  w  B-dzie  Galilejskiej. 
Dzisiaj  pozostały  po  niej  jedynie  gruzy.  3).  B-ą  nazy- 
wała się  także  według  Yulgaty  sławna  sadzawka 
w  Jerozolimie,  która  według  tekstu  greckiego  nosi 
nazwę  Bethesda,  coz  hebrajskiego  (Bet h-h e s d a) 
wykłada  się  jako  „dom  łaski,"  , miejsce  zdrowia." 
Według  Ew.  Św.  Jana  (R.  V  w.  4),  woda  w  niej  po- 
ruszała się  w  pewnych  jedynie  chwilach,  po  czem 
mógł  ten  tylko  zdrowie  otrzymać,  kto  wszedł  do 
niej  pierwszy.  Leżała  ona  przy  bramie  Jerozolim- 
skiej, zwanej  Owczą.  Dawniejsi  podróżo-pisarze  omie- 
mali,  że  sadzawka  ta  była  na  wschodniej  stronie  Je- 
rozolimy, blizko  dzisiejszej  bramy  św.  Szczepana, 
gdzie  obecnie  dół  suchy  (zwany  Birket-Idmin),  w  nie- 
dawnych czasach  do  połowy  zasypany  gruzami  ko- 
ścioła Św.  Anny;  nowsi  ją  mieszczą  nieco  dalej  na 
północ  od  Birket-Israin,  gdzie  dawniej  stał  rzeczo- 
ny kościół  Św.  Anny.  • 

Bethsames,  po  hebr.  Beth-szamesz  (dom 
słońca)  albo  I r-szemesz  (miejsce  słońca),  nazwisko 
czterech  miast  biblijnych:  1)  w  pokoleniu  Judy,  2) 
w  pokoleniu  Issachar,  3)  w  pokoleniu  Neftali,  4)  tak 
nazywa  Jeremiasz  miasto  egipskie  Heliopolis,  co  po 
grecku  też  znaczy  miasto  słońca,  a  po  hebrajsku 
zowie  się  właściwie  O  n.  Z  tych  najpamiętniejszem 
jest  pierwsze,  jako  najczęściej  w  Biblii  wspomina- 
ne. Dawniej  było  w  posiadaniu  chananejczyków, 
a  leżało  na  granicy  filistyńskiej;  Jozue  oddał  je 
lewitom.  Tu  była  przywieziona  arka  przymierza,  za- 
brana a  następnie  zwrócona  przez  filistynów,  stąd 
w  pobliżu  poraził  król  izraelski,  Joab,  króla  judz- 
kiego Amazyasza.  Za  czasów  chrześciańskich  B.  no- 
siło nazwę  Bitsama;  dzisiaj  wioska  Ain-szems  (źró- 
dło słońca),  o  24  km.  na  zachód  od  Jerozolimy, 
ma  być  pozostałością  po  B.  •  * 

Bóthnne,  stolica  okręgu  w  departamencie  fran- 
cuskim Pas  de  Calais,  leży  w  węźle  dróg  żelaznych 
i  w  ognisku  kanałów,  zbiegających  się  w  tej  oko- 
licy i  wiążących  rzeki  nadbrzeżne  z  belgijskiemi 
(Lys,  Skalda)  i  francuskiemi  (Oise,  Somme),  10,917 
m-ców.  Jest  to  gniazdo  rodziny  B.  wielce  staroży- 
tne, było  dawniej  silną  twierdzą  (dzieło  Vaubana), 
lecz  fortyfikacye  zniesiono  1867  r.  Obok  wielu 
gmachów  średniowiecznych, — jak  między  innemi,  wie- 
ża zegarowa,  czyli  dzwonnica  (beffroi), — posiada  za- 
mek, piękny  kościół,  Uczne  fabryki,  obfite  kopalnie 
węgla  kamiennego.  Od  r.  1713  na  mocy  pokoju  w  Ut- 
rechcie należy  do  Francyi. 


And.  S. 
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Bethune  —  Bethune  Franciszek. 


Bethune,  starożytny  ród  francuski,  osiadły 
w  hrabstwie  Attois,  sięgał  początkami  swemi  X 
wieku.  Franciszek  de  B.,  baron  de  Rośny,  je- 
den z  przywódców  hugonockicli,  stronnik  Henryka 
bawarskiego,  pod  rozkazami  Kondeusza  brał  udział 
w  zwyoiętikiej  dla  katolików  potyczce  pod  Jarnac, 
gdzie  był  wzięty  do  niewoli.  Starszy  jego  syn, 
Maksymilian  de  B.  ks.  SuUy  (ob.)  sławny  jest 
jako  minister  Henryka  IV;  z  ostatnim  jego  potom- 
kiem Maksymilianem  Aleksandrem  de  B.  księciem 
SuUy,  (t  20  września  1808  roku)  wygasła  starsza 
linia  B-ów.  Młodszej  linii  dał  początek  brat  Sul- 
lego  Filip,  de  B.  (f  1649),  używany  do  wy- 
praw wojennych  i  poselstw  przez  Henryków  III  i  IV; 
linia  ta  wygasła  1806  roku.  Czwarty  syn  poprze- 
dniego, Ludwik  de  B.,  ks.  de  Charost  (*  1605 
— fiesi)  dał  początek  linii  B.- Charost. — Armand 
Józef  de  B.,  ostatni  ks.  de  Charost,  na  którym 
wygasła  ta  linia  (*  1  lipca  1738— f  27  paździer- 
nika 1800),  zaszczytnie  znany  ze  swej  działalności 


Fig.  244.    Dzwonnica  w  Betliune. 

^lantropijnej,  w  randze  pułkownika  brał  udział 
w  wojnie  siedmioletniej,  odznaczył  się  podczas  oblę- 
żenia Monasteru;  swoim  funduszem  założył  wtedy 
szpital  we  Frankfurcie  nad  Menem  dla  rannych 
żołnierzy  francuskich.  Po  zawarciu  pokoju,  zajął 
się  gospodarką  w  swych  rozległych  posiadłościacli, 
położonych  w  Pikardyi,  Bretanii  i  Berry,  i  gorliwie 
pracował  nad  podniesieniem  dobrobytu  swoich  wło- 
«(Man.  Zniósł  u  siebie  wszystkie  niemal  ciężary 
pańszczyźniane,  zakładał  po  wsiach  szpitale  i  ap- 
teki, sprowadzał  lekarzy  i  akuszerki,  urządzał  fer- 
my wzorowe,  dostarczał  ludności  maszyn  rolniczych 
i  zasiewów,  zaprowadzał  asekuracyę  od  gradobicia 
i  pożaru.  Ludwik  XV  wyrzekł  o  nim,  że  ,utrzy- 
muje  przy  życiu  trzy  prowincye".  W  zgromadzeniu 
ustawodawczem  1789  r.  przemawiał  za  równomier- 
nym rozkładem  podatków;  ofiarował  100,000  liwrów 
na  cele  uzbrojenia   narodowego.     Niemniej    przecie 


aresztowany  w  1793  roku,  sześć  miesięcy  spędził 
w  więzieniu,  skąd  uwolniony  dopiero  wskutek 
upadku  Robespiórre'a.  Jedyny  zaś  jego  syn,  Ar- 
mand Ludwik  Edmund  de  B.,  margrabia  de 
Charost  (*  1 770)  był  gilotynowany  w  kwietniu  1 794 
roku.  —  Po  zamachu  18  bnimaire'a  ks.  Charost, 
obrany  merem  X  okręgu  Paryża,  nietylko  przyjął 
ten  urząd,  lecz  nadto  z  takiera  poświęceniem  wy- 
wiązywał się  ze  swych  obowiązków,  że,  podczas 
grasującej  epidemii  ospy,  odwiedzając  ubogich  cho- 
rych, sam  się  zaraził  i  zmarł  po  krótkiej  chorobie. 
Wydał  ,Vues  generales  sur  Torganisation  de  Tin- 
struction  rurale"  1795  i  różne  drobniejsze  prace 
z  dziedziny  gospodarczej. — Ob.  De  Girardot:  ,E3- 
sai  sur  Tassemblee  provino/ale  do  Berry"  (1845).  *■ 

Bethune  Franciszek  Gaston  de,  margra- 
bia de  Charbris  i  hrabia  de  Selles,  zwany  pospo- 
licie margrabią  de  Bethune  (*  1638  w  Selles  — 
t  1692  w  Szwecyi).  Był  czwartym  synem  Hipolito 
de  Bethune  i  Anny  Maryi  de  BeauYllliers  de  Saint- 
Aignon.  Towarzyszył  królowi  1667  r.  w  wyprawie 
do  Flandryi,  podczas  której  dowodził  pułkiem.  W  r. 
1671  jeździł  jslko  poseł  nadzwyczajny  do  Bawarji 
w  sprawie  małżeństwa  najstarszego  brata  króle- 
wskiego z  księżniczką  palatynówną,  Elżbietą  Karo- 
liną, i  podpisał  tam  kontrakt  ślubny.  Powróciwszj- 
do  Prancyi,  udał^się  na  służbę  do  Holandyi  i  był  za- 
mianowany gubernatorem  Kliwii  (Ctóves)  i  dowódzcą 
wojska  okupacyjnego.  W  r.  1674,  po  wstąpieniu  na 
tron  polski  Jana  Sobieskiego,  Ludwik  XIV  wysłał 
go  z  powinszowaniem  do  nowego  elekta,  a  w  roku 
1676  zamianował  ambasadorem  w  Polsce,  uważa- 
jąc go  za  najodpowiedniejszego  do  tej  misyi,  jako 
szwagra  króla  polskiego,  —  był  bowiem  ożeniony 
z  Ludwiką  Maryą  d'Arquien,  siostrą  najstarszą  Ma- 
ryi Kazimiry  Sobieskiej,  a  ta  koligaoya  pozwalała 
żywić  nadzreję,  że  potrafi  on  przez  królowę  nakło- 
nić rzeczpospolitą  ku  widokom  Francyi  przeciwko 
Austryi.  Na  pierwsze  powitanie  Ludwik  XIV  słał 
przez  niego  Janowi  III  order  św.  Ducha,  który 
margrabia  doręczył  mu,  wracającemu  z  wyprawy 
żórawińskiej,  w  Żółkwi.  — -Zaraz  też  rozpoczął  in- 
trygi swoje:  wiedząc,  że  król  marzył  o  tronach  dla 
swycb  synów,  łudził  go,  że  przy  wsparciu  Prancyi 
otrzyma  Węgry,  które  wówczas  były  w  wojnie  z  Au- 
stryą,  a  gdy  Jan  III  chętnie  skłaniał  ucha  na  to 
podszepty,  ośmielony  tern  de  B.  posyłał  z  Polski 
i  pieniądze,  i  ludzi  Tekelemu,  kompromitując  rzecz- 
pospolitą wobec  cesarza.  Dopomagał  w  tern  mar- 
grabiemu Hieronim  ks.  Lubomirski,  syn  Jerzego, 
którego  de  B.  przekupywał  na  stronę  Francyi.  Po- 
tem, kiedy  Sobieski  spostrzegł,  że  ge  zwodzono, 
i  zaprzestał  myśli  o  Węgrzech,  de  B.  zwrócił  oczy 
jego  i  nadzieje  na  Prusy  i  omal  intrygami  swoje- 
mi  nie  wplątał  Polski  w  wojnę  z  elektorem  bran- 
denburskim a  księciem  pruskim,  który  wtedy  w  Al- 
zacyi  dowodził  wojskami  sprzymierzonemi  przeciw 
Francyi.  W  końcu  wszakże,  gdy  de  B.  poróżnił  się 
z  królową,  gdy  ta,  doznawszy  osobistej  obrazy  od 
Lndwika  XIV,  nakłoniła  męża  ku  Austryi,  która 
ze  swojej  strony  obiecywała  Sobieskiemu  wynagro- 
dzenie na  Wołoszozyżnie,  i  gdy  wreszcie  margra- 
bia przyczynił  się  do.  zerwania  sejmu  grodzieńskie- 
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go,  aa  którym  sprawy  Franoyi  zły  obrót  brały;  Jaa 
III,  drogą  dyplomatyczną,  wymógł  na  Ludwiku,  że 
go  odwołał,  przysławszy  na  jego  miejsce  biskupa  de 
Forbin-Jansona,  oraz  margrabiego  de  Yitry  r.  1680. 
Znów  jednak  wrócił  B.  do  Polski,  kiedy  de  Vitry, 
obrażony  na  sejmie  grodzieńskim  r.  1688,  musiał 
stanowisko  swoje  opuścić.  Przybył  wszakże  (1685), 
niby  to  tylko  w  odwiedziny  do  siostry  żony,  a  dla 
ujęcia  Maryi  Kazimiery  przywiózł  obietnicę  du- 
kowstwa  i  parowstwa  dla  jej  ojca  i  potrafił  tak 
bardzo  podobać  się  królowej,  że  nawet  sam  Ludwik 
XIV  począł  mu  niedowierzać  i  nasyłał  mu  coraz  in- 
nych doradzoów  i  pomocników,  a  właściwie  nad- 
zorców. Działał  on  wszakże,  a  raczej  intrygował 
gorliwie  na  rzecz  Francyi,  co  mu  z  tern  większą 
przychodziło  łatwością,  że  było  to  już  po  odsieczy 
wiedeńskiej  i  po  jawnych  dowodach  niewdzięczno- 
ści cesarza,  i  że  miał  po  za  sobą  całe  stronnictwo, 
z  Sapiehą  i  Jabłonowskim  na  czele,  przeciwne 
przymierzu  z  Austryą.  Gdy  wszakże  wskutek  tej 
agitacyi  przyszło  do  tak  ostrego  zajścia  pomiędzy 
de  B-em  a  posłem  cesarskim,  hrabią  Thunem,  iż 
pierwszy  wyzwał  tego  ostatniego  na  pojedynek, 
król  francuski  wyprawił  go  w  poselstwie  do  Szwe- 
cyi  (r.  1691).  Margrabia  z  wielkim  żalem  opusz- 
czał Polskę,  gdzie  grał  rolę  członka  rodziny  panu- 
jącej i  serdecznie  przyjaźnił  się  z  panami,  z  któ- 
rych niejeden  i  o  łaski  jego  zabiegał,  a  ks.  Sta- 
nisław Kazimierz  Radziwiłł  zaślubił  córkę  jego  Ma- 
ryę  ECatarzynę,  która,  owdowiawszy  zaraz  po  za- 
mążpójściu,  weszła  w  związek  powtórny  z  ks.  Ale- 
ksandrem Sapiehą,  młodsza  zaś  jej  siostra,  Jo- 
anna, była  za  Janem  Stanisławem  Jabłonowskim, 
wojewodą  ruskim.  Ksiądz  Jędrzej  Chryzostom  Za- 
łuski, autor  listów  poufnych  (,Epistolae  hist.  famil*, 
I.  str.  1256—1263),  był  także  przyjacielem  deB-a, 
i  tak,  pisząc  po  zgonie  jego,  o  nim  się  W3rraził: 
„nie  rychło  mieć  będzie  Francya  drugiego  takiego 
ministra'  (.Non  alterum  simiłem  propediem  mini- 
strnm  Oallia  habebit"). — Louis  Farges  w  ,la  Qran- 
de  Encyd.*  Lamiraulfa. — J.  Bartoszewicz  w  ,Ency- 
klop.  Orgelbranda".  * 

Betleem,  po  hebr.  6eth-lehem  =  dom  chle- 
ba, dawniej  zwane  Efratah^ żyzność,  miasto 
w  pokoleniu  Judy,  o  7.5  km.  od  Jerozolimy.  Jak- 
kolwiek wiele  ważnych  wypadków  w  historyi  bi- 
blijnej kojarzy  się  z  tem  miastem  (śmierć  i  grób 
Racheli,  miejsce  pobytu  Booza  i  Ruth,  miejsce  uro- 
dzenia Dawida,  skąd  niekiedy  zwano  je  miastem 
dawidowem),  najważniejszym  jest  wszakże  ten,  że 
tu  się  narodził  Jezus  Chrystus,  według  ustnej  tra- 
dycyi,  w  grocie,  nad  którą  stoi  kościół  Panny  Ma- 
ryi, jeszcze  w  r.  320  przez  cesarza  Konstantyna 
i  Hdenę,  matkę  jego,  wzniesiony.  Że  w  tej -to 
mianowicie  grocie  przyszedł  na  świat  Zbawiciel, 
nie  ulega  to  prawie  wątpliwości  najmniejszej;  tak 
bowiem  utrzymują  najdawniejsi  pisarze  kościelni 
i  ojcowie  kościoła,  tak  twierdzi  św.  Justyn  mę- 
czennik, urodzony  około  r.  100,  w  Sichem,  który 
miejsce  to  na  własne  oczy  oglądał;  w  końcu  zaś 
i  sam  nawet  szyderca,  Celsus,  około  roku  150  także 
wspomina  o  tej  grocie;  a  ponieważ  była  i  jest  ona 
jedyną  w  Betleemie,    do  żadnej  przeto   innej  świa- 


dectw tych  nie  można  odnosić.  Oprócz  tego,  gro- 
tę tę  od  niepamiętnych  czasów  mieli  chrześcianie 
we  czci  największej,  której  chcąc  przeszkodzić,  ce- 
sarz Hadryan  r.  131  kazał  był  wystawić  nad  nią 
świątynię  Adonisa,  leoz  w  ten  sposób  właściwie  po- 
łożył tylko  znak  widomy  na  tem  miejscu,  na  któ- 
rem  cesarzowa  Helena  wzniosła  później  wspomnia- 
ny wyżej  kościół  chrześciańskl.  Kościół  ten,  poło- 
żony w  niewielkiem  od  wsi  oddaleniu,  na  brzegu  góry, 
ma  kształt  krzyża  łacińskiego,  którego  wszystkie 
cztery  ramiona  zakończone  są  w  półkola  wypukłe. 
Wnętrze  jego,  bez  przedsionka,  wynosi  6773in>  dłu- 
gości, 2373  szerokości  i  jest  podzielone  na  pięć 
naw  przez  cztery  rzędy  marmurowych  korynckich 
kolum,  w  każdym  po  dwanaście.  Świątynia  ta  jest 
bardzo  wspaniała,  razi  w  niej  tylko  brak  sklepie- 
nia, a  najbardziej  wyniosłości  jej  szkodzi  proste 
i  niezgrabne  przemurowanie,  oddzielające  nogę 
krzyża  od  jego  ramion.  Wzniesiono  je  dla  tego, 
aby  zapobiedz  profanaoyi,  dawniej  bowiem  podró- 
żujący turcy  i  arabowie  stawali  tu  na  popas.  Za  tą 
zagrodą  widać  dwa  ramiona  i  głowę  krzyża,  co  wszy- 
stko stanowi  presbiteryum,  gdzie  są  cztery  ołtarze, 
z  których  trzy  noszą  tytuły:  „Narodzenia",  .Trzech 
Króli*  i  .Obrzezania*.  Pod  presbiteryum  leży  gro- 
ta Narodzenia  Pańskiego,  do  której  są  dwa  wej- 
ścia po  obu  stronach  wielkiego  ołtarza,  z  których 
lewe  należy  do  katolików,  a  prawe  do  greków  i  do 
ormian.  Po  sześciu  schodach  porfirowych  przy- 
chodzi się  do  drzwi  w  szarym  marmurze,  a  potem 
się  zstępuje  kurytarzykiem  wązkim  po  dziewięciu 
stopniach  do  samej  groty,  która  jest  17  kroków  dłu- 
ga, 5  szeroka,  a  4  łokcie  wysoka;  w  niej,  tuż  na- 
przeciw lewego  wejścia,  jest  druga  malutka  piecza- 
ra .Żłobu",  pod  samym  zaś  wielkim  ołtarzem,  ze 
strony  wschodniej,  kończy  się  ta  jaskinia  półokrą- 
głą framugą,  uważaną  za  miejsce  narodzenia  Chry- 
stusa. Wewnątrz,  po  bokach  tej  framugi,  znajdują 
się  dwie  kolumienki,  na  których  się  opiera  deska 
marmurowa,  stanowiąca  mensę  ołtarza.  W  samym 
dole,  pomiędzy  temi  kolumnami,  jest  posadzka  ja- 
spisowa,  a  na  niej  gwiazda  srebrna  o  14  promieniach,, 
dawniej  ozdobionych  drogiemi  kamieniami,  po  któ- 
rych pozostały  tylko  oprawy.  W  środku  tej  gwiazdy 
mieści  się  koło  srebrne,  na  którego  opasce  wyry- 
te słowa:  .Hic  de  Yirgine  Mariae  Jesus  Christus 
natus  est*  (Tu  z  Dziewicy  Maryi  narodził  się  Je- 
zus Chrystus).  Wspomniana  wyżej  „grota  Żłobu* 
leży  o  pięć  kroków  od  groty  Narodzenia  i  jest  zu- 
pełnie otwarta;  zstępuje  się  do  nie)  po  trzech  sto- 
pniach, a  cała  jej  przestrzeń  wynosi  tylko  5  kro- 
ków kwadratowych.  Niema  tu  wszakże  żłobu  pra- 
wdziwego: w  VII  w.  wycięto  go  ze  ściany  i  prze- 
wieziono do  Rzymu,  do  kościoła  Maria  Maggiore, 
a  na  miejscu  jego  położono  takiegoż  kształtu  i  wiel- 
kości biały  marmurowy.  Nad  nim  znajdtge  się 
piękny  obraz  Dzieciątka  Jezus,  leżącego  w  żłobie, 
podczas  adoracyi  pasterzy,  pędzla  Jakóba  Palmy. 
Tuż  przy  żłobie  jest  ze  skały  wykuta  ława,  na 
której,  według  podania,  N.  Panna  siedziała  i  czu- 
wała przy  swem  dziecięciu.  W  tejże  grocie  jest 
ołtarz  Trzech  Króli,  którzy,  jak  chce  tradycya,  tu 
składali    swe     dary.     Na    sklepieniu    odmalowana 
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gwiazda,  z  pod  której  się  zwiesza  nieustaaie  pło- 
nąca lampa.  Ściany  obu  grot  i  posadzka  wyłożo- 
ne marmurem,  sklepienie  tylko  zostawiono  w  sta- 
nie naturalnym,  ale  je  pokrywają  bogate  makaty. 
U  sklepienia  zaś  tego,  opierającego  się  na  trzech 
kolumnach,  wiszą  32  lampy  rozmaitej  piękności 
i  wartości.  Co  do  dziejów  B-u,  od  czasów  Ro- 
booma,  który  był  je  ufortyfikował,  nie  mamy  wia- 
domości szczegółowych  z  czasów  późniejszych  ai 
do  narodzenia  Chrystusa.  Krzyżowcy  przed  zdoby- 
ciem Jerozolimy  zajęli  naprzód  B.,  a  na  ich  prośbę, 
papież  Paschalis  II  w  r.  1110  erygował  tu  biskup- 
stwo, które,  jak  się  zdaje,  egzystowało  dłużej,  niż 
do  końca  XIV  w.  Po  ustąpieniu  Krzyżowców,  B. 
nieraz  podlegało  najazdom  plemiou  saraceńskioh 
w  XIII  w.    Dziś   u   arabów   nazywa    się    Beit-el- 


kołaja;  4)  na  drodze  z  Hebronu  do  Jerozolimy,  pom- 
nik, zwany  Kubbet-Rahil,  t.  j.  grób  Racheli.  Oko- 
lice miasteczka  bardzo  żyzne,  wydają  głównie  figi, 
winne  groua,  oliwki,  sezam  i  zboże;  mieszkańcy, 
oprócz  uprawy  tych  produktów,  trudnią  się  (chrze- 
ńcianie)  wyrabianiem  krzyżów,  krzyżyków,  różań- 
ców, medalików  i  obrazków  z  perłowej  muszli 
it.p.  Literatura,  odnosząca  się  do  B.,  bardzo  bogata 
w  ogólności;  u  nas,  między,  innymi  opisał  je  do- 
kładnie ks.  Ignacy  Hołowiński  w  swej  .Pielgrzym- 
ce do  Ziemi  Świętej"  (Petersburg,  1853).  * 

Betleem  w  Pensylwanii,  ob.  Bethlehem. 

Betleemioi.  l)  zakon,  który  powstał  w  Anglii, 
w  w.  XLII,  ale  o  którym  wiadomości  są  niedokła- 
dne: Mateusz  Paris  w  Historyi  Anglii  wspomina, 
że  mieli   oni  r.  1257   klasztor   swój  w  Cambridge; 


Kig.  245     Betleem. 


Lahm  (dom  mięsa),  a  leży  o  dwie  godziny  drogi 
od  Jerozolimy.  Ulice  wązkie  i  brudne,  wiele  do- 
mów w  ruinie,  niektóre  zaś  rodziny  mieszkają 
w  grotach.  Do  r.  1834  turcy  mieli  oddzielną  częśó 
miasta,  lecz  w  skutek  ich  buntu,  kazał  ją  zburzyć 
Ibrahim-basza.  W  roku  1848  liczyło  B.  3000  dusz, 
z  których  połowa  była  katolików,  1000  greków, 
100  Ormian,  reszta  arabów.  (Dziś  ludność  B-u 
wynosi  5,000).  W  okolicach  B-u  o  *l^  mili  ua 
wschód  leżą:  1)  ruiny  kościoła,  zbudowanego 
także  przez  Helenę  w  tern  miejscu,  w  którem, 
według  podania,  Anioł  oznajmił  pasterzom  na- 
rodzenie Chrystusa,  i  klasztoru,  w  którym  prze- 
bywała św,  Paula;  2)  źródło,  z  którego  trzej  żoł- 
nierze, z  narażeniem  życia  własnego,  przynieśli 
spragnionemu  Dawidowi  wody;  3)  Grota  mleczna, 
w  której  N.  Panna  schronić  się  miała  podczas 
ucieczki  do  Egiptu,— niegdyś  stał  tu  kościół  św.  Mi- 


inni  pisarze  poprzestają  jedynie  na  opisie  ich  sukni, 
ale  i  w  tem  się  nie  zgadzają,  gdyż  jedni  twierdzą, 
że  nosili  habit  dominikański  (a  więc  biały),  drudzy 
dają  im  czarny,  zawsze  tylko  z  czerwonym  krzy- 
żem na  piersiach,  otoczonym  pięciu  promieniami 
i  małym  błękitnym  krążkiem  pośrodku,  na  pamiąt- 
kę gwiazdy  betleemskiej,  stąd  też  zwano  ich  także 
,equites  stellati''  albo  „stelliferi*.  I  tu  wszakże  nie- 
ma pewności,  czy  betleemici  i  stelliferzy  składali 
w  Anglii  jeden  zakon,  o  odmiennem  tylko  ubra- 
niu, czy  też  były  to  dwa  zakony;  bądź  co  bądź, 
nie  miał  on  wielkiego  znaczenia.  2)  6.  w  Amery- 
ce. Założyciel  ich,  Piotr  de  Bethenconrt  (*  1619  r. 
we  wsi  Yillaflore  na  jednej  z  wysp  Kanaryjskich— 
+  d.  25  czerwca  1667  r.  w  Limie),  od  lat  dzie- 
cinnych okazywał  szczególny  pociąg  do  ascezy, 
i  w  r.  1650  udawszy  się  do  Guatemali,  postanowił 
tam  wstąpić  do  zakonu,  ażeby  poten-  głosić  wiarę 
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Chrystusową  w  Japonii;  lecz  nauka  w  kolegium 
jezuickiem  szła  mu  tak  ciężko;  iż  znieebęcony  za- 
niechał jej  i,  osiadłszy  w  Petapie,  pędził  żywot 
samotny.  Po  niejakim  czasie  wrócił  do  Ouatemali, 
lecz  za  poradą  spowiednika  zrzekł  się  myśli  o  dal- 
szych studyach  naukowych  i  oddał  się  krawiectwu, 
a  potem  został  zakrystyaaem  przy  kościele  Maryi 
Panny.  W  r.  1665  przyjął  trzecią  regułę  zakonu 
Św.  Franciszka  i  w  najodleglejszej  części  miasta, 
zwanej  Golgota,  uczył  ubogie  dzieci  czytania  i  ka- 
techizmu. Potem  ze  składek  ludzi  pobożnych  zało- 
żył dla  nich  szkołę,  szpital  a  wreszcie  klasztor 
i  zwolna  coraz  więcej  spółpracowników  przybierał 
do  swojego  zakładu,  który  nazwał  kongregacyą 
Matki  Boskiej  z  Betleem,  czyli  Betleemitów.  W  roku 
1667,  niespełna  na  parę  miesięcy  przed  zgonem 
B-a,  brat  Antoni  od  sw.  Krzyża  przywiózł  zatwier- 
dzenie nowej  instytucyi  przez  królowę  hiszpańską, 
Maryę  Annę  austryacką,  i  on  też  objął  po  nim 
zwierzchność  nad  kongregacyą,  dla  której,  zgodnie 
z  wolą  założyciela,  statut  napisał,  a  za  radą  pro- 
wincyała  franciszkanów  zmienił  ubiór  jej  członków. 
W  ślad  za  tem,  r.  1668,  Marya  de  Oalde,  wdowa 
sziROhetnego  rodu,  założyła  pod  nazwiskiem  Betle- 
emitek  zgromadzenie  sióstr  miłosierdzia;  w  r.  1687, 
papież  Innocenty  XI  podniósł  kongregacyę  B-6w 
do  stopnia  zakonu  św.  Augustyna  i  nadał  im  wszel- 
kie jego  przywileje,  które  1707  r.  Klemens  XI  po- 
twierdził. Zakon  ten  rychło  się  rozszerzył  przy  po- 
mocy rządu  hiszpańskiego  w  Limie,  Meksyku,  Cha- 
chapajo,  Caramarce,  Truzillo  i  wyspach  Kanaryj- 
skich, a  główna  jego  siedziba  i  rezydencya  gene- 
rała jest  w  Ouatemali.  Zakonnicy  i  zakonnice  uży- 
wają ubioru  kapucyńskiego,  z  tą  różnicą,  ze  noszą 
pas  skórzany,  a  na  szyi  medal  z  wyobrażeniem 
narodzenia  Chrystusa  w  Betleemie. — Henrion-Fehr: 
,Allgem.  Geschichte  der  Monchsorden".  3)  Betlee- 
mitami  nazywano  także  stronników  Jana  Uussa, 
od  kaplicy  Betleemskiej  w  Pradze,  (ob.)  gdzie  on 
miewał  kazania.  * 

Betleemska  kaplica,  czyli  kaplica  Młodzian- 
ków w  Pradze  Czeskiej,  założona  na  starem  mie- 
ście przez  Jana  z  Mulheimu,  dworzanina  króla  Wa- 
cława IV,  za  przywilejem,  wydanym  roku  1391, 
a  przeznaczona  głównie  dla  głoszenia  w  niej  sło- 
wa bożego  w  języku  czeskim,  po  wszystkich  bo- 
wiem innych  kościołach  już  panował  wtedy  język 
niemiecki.  Trzecim  tu  stałym  kaznodzieją  od  roku 
1412  był  Jan  Hus.  W  r.  1612  oddano  ją  Braciom 
Czeskim.  W  podziemiach  jej  były  groby  wszystkich 
członków  uniwersytetu  praskiego  i  wielu  sławnych 
ludzi.  Po  bitwie  białogórskiej  zawładnęli  nią  domi- 
nikanie, a  potem  kupili  ją  jezuici  i  założyli  przy 
nieii  seminaryum  św.  Wacława,  zniesione  1783;  ce- 
sarz Józef  II  roku  1785  kazał  B-ą  k-ę  zamknąć, 
a  1786  zburzyć  zupełnie.  • 

Betlejczyk  Franciszek  (f  1870),  pseud.  Olos- 
sofil,  kryptonim  G.  L.,  namiętny  publicysta  grama- 
tyczny, jest  autorem  broszur  następnych:  „Kwestye 
językowe*  (Warsz.,  1861);  „Zapyty  językowe— dal- 
szy ciąg  Zapytów  etymologicznych"  (t.  t.  r.);  ,0  roz- 
dziale syllab,  przewodnik  dla  drukarń,  ustęp  ze  Za- 
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pytów  ortograficznych •  (Kraków,  1861);  „O  językn 
towarzyskim"  (t.  1862).  ^■'^^■ 

Betier,  Betljar,  miasto   węgierskie  w  komita- 
cie Gomor— z  ludnością  słowacką,  kopalniami  żela- 
za i  pałacem  hr.  Andrassego.  *■*•  S- 
Betling  Otto,  ob.  Boetling, 
Betijar  ob.  Betler. 

Betmann,  herb  polski. — Na  tarczy  w  polu  ozer- 
wonem  prawe  ramię  w  zbroi  z  ręką,  zwróconą 
w  prawo  i  trzymającą  w  pal- 
cach paciorki  vel  koronkę  ró- 
żańcową. W  koronie  szlachec- 
kiej nad  hełmem  pół  człowieka 
z  włosami  i  brodą,  bez  czapki, 
twarzą  zwróconego  w  lewo.  Po- 
stać ta  ma  na  piersiach  jakby 
do  modlitwy  złożone  ręce,  w  któ- 
rych trzyma  różaniec;  ubiór  na 
tej  postaci  jest  czerwony.  Ro- 
dzina Betmannów,  pochodząca 
z  Niemiec  i  osiadła  w  XV  wie- 
ku w  Krakowie,  za  Zygmunta 
I-go  otrzymała  herb  powyższy 
wraz  z  nobilitacyą.  (Paprocki, 
Xiesieoki,  Warszycki,  Borkow- 
ski. "•^•2- 
Beton.  Mieszanina  wapna  zwyczajnego,  hidrau- 
licznego  lub  cementu  z  piaskiem  i  żwirem,  urobio- 
na z  pewną  ilością  wody  w  masę  jednorodną,  cia- 
stowatą.  Masa  ta  posiada  własność  szybkiego  twar- 
dnienia, a  z  czasem  nabywania  większej  jeszcze 
twardości,  zarówno  na  powietrzu,  jak  i  pod  wodą, 
i  używaną  jest  w  robotach  technicznych,  nie  jako 
zaprawa,  lecz  jako'  materyał  budowlany,  samodzielny, 
ogólnie  B-em  zwany,  względnie  zaś  do  jakości  czę- 
ści składowych  oraa  sposobu  wyrabiania,  mianowa- 
ny jeszcze  określnikami  dodatkowemi.  Wapno  lub 
cement,  wchodzące  w  skład  B-u,  wraz  z  piaskiem, 
stanowią  materyał  wiążący  pozostałe  cząstki  składo- 
we masy;  dla  otrzymania  zaś  materyału  o  pożąda- 
nych własnościach,  niezbędną  jest  rzeczą,  aby  ilość 
użytego  materyału  wiążącego  nietylko  była  dostate- 
czną do  zapełnienia  przestrzeni  i  szczelin,  pozostają- 
cych pomiędzy  częściami  składowemi,  ale  oblepiała 
one  cienką  powłoką.  Praktycznie,  ilość  tego  mate- 
ryału wiążącego  określa  się  w  ten  sposób,  iż  do 
naczynia,  napełnionego  up.  żwirem,  w  proporcyi  wła- 
ściwej dla  danego  gatunku  B-u,  nalewa  się  wody 
taką  ilość,  aby  w  zupełności  wypełniła  puste  miej- 
sca pomiędzy  żwirem,  poczem  objętość  odlanej  z  na- 
czynia wody  mniej  więcej  określa  ilość  potrzebnej 
do  użycia  zaprawy.  Z  samego  określenia  znacze- 
nia, jakie  zajmuje  materyał  wiążący  w  masie  B-ej, 
wypływa,  iż  objętość  masy  B-ej  jest  zawsze  mniej- 
szą, niż  suma  objętości  części  składowych,  na  jej 
wytworzenie  użytych,  i  że  up.  z  1  części  wapna 
17j  części  piasku  i-  2 Vi  części  żwiru,  podług  obję- 
tości, otrzymamy  nie  5  części  masy  betonowej,  ale 
3V4;  jak  również,  iż  części  składowe  muszą  być 
z  sobą  zmieszane  tak  dokładnie,  aby  cała  masa 
przedstawiała  charakter  jednorodny,  ionemi  słowy, 
aby  materyał  wiążący  przeniknął  we  wszystkie 
szczeliny  masy.    Z  powyższych    względów,    oprócz 
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TÓźnych  gatunków  6-u,  zależnych  od  części  składo- 
wych, do  wjtworsienia  jego  użytych,  różnorodne 
są  też  Bpoiioby  wyrabtauia  B-u,  jak  np.  ręczny,  spo- 
sobem Clodela,  przy  którym  mieszaninę  przerzuca 
się  z  jednej  skrzyni  do  drugiej  i  tym  sposobem 
żwir  siłą  cicii  kości  wtłacza  się  w  zaprawę  Beto- 
nową: sposobem  wrzucania  mieszaniny  do  wyso- 
kich skrzyli,  wewnątrz  których  są  przegrody,  na- 
chylone pod  kątem  is"  w  różnych  kierunkach,  tak, 
że  masa,  spadając  ?,  jednej  przegrody  na  drugą, 
urabia  się  w  pożąilany  mateiyał  B-y,  (couloir  a  be- 
ton)-^ wreszcie  w  tak  suwanych  „betonierkach" 
(ob.),  używanych  przy  wyrabianiu  B-u  w  znaczniej- 
szych llościaeti.  W  sposobach  maszynowego  wyrabia- 
nia B-u,  mtisu  {pozostaje  przez  długi  przeciąg  cza- 
su w  wetknięciu  z  powietrzem,  przez  co  zaprawa 
częścią  wysycha,  częścią  zaś  nasyca  się  kwasem 
węglanym,  dla  B-ti  nieużytecznym.  Najdokładniej- 
szy i  najlepsze  wydający  rezultaty  jest  sposób  rę- 
czny, pospolicie  używiiny  do  wyrobów  betonowych 
formowanych,  gdzie  masa  supełnie  musi  być  jedno- 
rodną, nadaje  się  jednak  tylko  do  wyrabiania  nie- 
wielkich iloRci  B-u.  Piasek,  do  mieszaniny  Beto- 
nowej używany,  powinien  być  wilgotny,  gruboziarni- 
sty, rzeczny,  bez  domieszek  ziemistych;  co  się  zaś 
dotyczy  żwini,  cegły  tłuczonej,  lub  szabru,  to  pro- 
porcye  ich  są  względne,  Do  B-6w,  przeznaczonych 
na  fundamenta  podwodae,  na  monolity  z  B-u  wy- 
rabiane, używany  jest  żwir  lub  szaber  gruby  od 
2"— 4",  do  materyału  zaś  Betonowgo,  przeznaczone- 
go do  formowania,  używa  się  zwykle  podżwirku. 
Bez  względu  jeduuk  iia  rozmiary  tych  części  skła- 
dowych masy  B-ej,  powinny  one  przed  użyciem 
być  przesortowane  i  wymyte,  aby  powierzchuia  ich 
była  wolna  od  kurzu  i  od  wszelkich  dodatków  szko- 
dliwych, przBszkadzttjucych  łatwemu  oblepianiu  za- 
prawą. Ilość  i  jako.śc  części  składowych  B-u  bar- 
dzo bywa  rozmaitą.  Przy  każdej  niemal  budowie 
skład  jest  odmienny,  potrzebami  technicznemi  spo- 
wodowany lub  doświadczeniami  uspra wiedli w.ony. 
Przy  budowie  Łlarów  mostu  Mikołajewskiego  na 
Newie  używano  1  części  wapna.  P/j  części  piasku, 
2 Vi  częśui  żwiru;  przy  budowie  mostu  warszaw- 
skiego skfnd  betonu  hył  z  1  części  cementu,  2  czę- 
ści piasku  i  3  czf;ŚL'i  żwiru,  przyczem  otrzymywa- 
no 4  części  betonu.  Przy  robotach  podwodnych 
używane  jest  wnpnn  hidrauliczne,  przyczem  stosu- 
nek bywa;  1  częśO  wapna,  jako  zaprawy  do  1  lub 
2  części  kamieni  grubych.  Przy  budowie  lekkich 
budynków  z  betonu  używają  mieszaniny  1  części 
wapna  do  -5  Ciięści  piasku,  cegły  tłuczonej  i  żwiru. 
Dla  wznoszenia  śuiun  trwalszych  budowli,  gdzie 
masa  betonowa  w  skrzynkach  odpowiednio  urzą- 
dzonych, a  stanowinoych  lormy  dla  wyprowadzo- 
nych ścian,  stępami  jest  ubijaną,  skład  B-u  bywa: 
1  część  cementu  na  7  —  9  części  piasku;  1  część 
zaprawy  wapiennej,  1  część  bardzo  miałko  tłuczo- 
nej cegły  (cemianki)  na  9  części  piasku,  lub  1  część 
zaprawy  wapiennej,  1  część  cemianki  na  7  części 
piasku,  co  Kależy  tul  wytrzymałości,  jaką  B-wej 
masie,  budowlę  stanowiącej,  nadać  pragniemy.  Na 
płyty  chodnikowe  i  stopnie  schodowe,  używaną 
bywa  proporcya:    2  części  wapna  hidraulicznego,  1 


część  cementu,  8  części  piasku  i  4 — 6  części  żwi- 
ru, lub  1  oz.  cementu,  1  cz.  wapna,  4  części  pia- 
sku i  8  cz.  żwiru.  Do  wyrobu  spodów  kanałowych, 
wpustów,  studzienek  i  t.  p.,  przy  budowie  kanali- 
zacyi  w  Warszawie,  używano  proporcyi  1  części 
cementu,  P/i  oz.  piasku  i  4  cz.  podżwirku,  przy- 
czem B.  w  formach  silnie  był  ubijany  stępami. 
Francuski  inżynier,  Coanier  (1854),  zaczął  używać 
i  rozpowszechnił  tak  zw.  B.  chudy,  znany  jako 
beton  agglomere.  Jest  to  mieszanina  0.07  części 
wapna,  0.07  cementu.  0.1  cemianki  na  1  cz.  pia- 
sku, lub  0.1  wapna,  O.l  cemianki  na  1  cz.  piasku. 
B.  tego  rodzajuf  używany  przeważnie  na  posa- 
dzki w  mieszkaniach,  układany  był  warstwami  od 
3" — 4",  przyczem  tak  długo  i  silnie  ubijany  stępa- 
mi, dopóki  z  mieszaniny  nie  otrzymano  twardego 
pokładu.  Z  tych  nielicznych  przykładów,  przedsta- 
wiających jednak  tak  zmienne  proporcye  części 
składowych  B-u,  a  nawet  i  samych  składników 
tego  materyału  budowlauego,  wnioskować  można 
o  różnorodności  gatunków  B-ów,  w  praktjce  uży- 
wanych. Dodać  jeszcze  należy,  iż  pod  ogólną  na- 
zwę B-ów  włączane  bywają  i  mieszaniny  z  gli- 
ny, ziemi  i  wapna,  lub  wapna,  gruzu  i  piasku,  uży- 
wane do  bardzo  lekkich  budowli  wiejskich,  tak  zw, 
oszczędnośoiowych.  Tego  rodzaju  B.  zwany  pisę 
hidraidigue,  przy  budowie  ścian  budynków  bywa 
układany  warstwami  w  korytach  z  desek,  stano- 
wiących wewnętrzną  i  zewnętrzną  ścianę  budynku, 
i  silnie  ubijany  stępami.  Po  ułożeniu  jednej  war- 
stwy, deski  przesuwają  się  dla  ułożenia  warstwy 
następnej.  Z  teoretycznego  punktu  widzenia,  B-ay, 
używane  w  praktyce,  dadzą  się  podzielić  na  4  na- 
stępujące kategorye:  B.  zwyczajny  (concret),  uży- 
wany do  budowy  ścian,  nie  podlegających  znaczne- 
mu ciśnieniu,  do  zapełniania  otworów  pomiędzy 
częściami  budynków  murowanych,  jako  pokład  pol 
bruki  drewniane,  kamienne  i  do  t  p  potrzeb  techni- 
cznych, wogóle  B.  mniej  trwały,  nie  ubijany,  do 
robót  nadwodnych  tylko  właściwy.  B.  hidr au- 
li czny,  w  którego  skład  wchodzi  cement  lub  wa 
pno  hidrauliczne,  używany  przeważnie  do  robót 
podwodnych  lub  na  monolity  przy  konstrukcyach 
portowych  (port  w  Marsylii,  Tryeście,  Genui).  Pray 
budowie  fandamentów  podwodnych  z  masy  betono- 
wej, masę  tę  zwykle  opuszczają  na  miejsce  prse- 
znaczenia  w  skrzyniach,  których  dno  otwiera  się 
i  wyładowuje  swoją  zawartość  w  miejscu  określo- 
nem,  a  to  dla  uniknięcia  wypłukiwania  materyf^u 
wiążącego  z  masy  B  ej,  czyli  tworzenia  się  tak  zw. 
mleczka.  Przy  tern  pożądaną  jest  rzeczą,  aby  robo- 
ty trwały  bez  przerwy,  t.  j.,  aby  masa  B-a  ułożyć 
się  mogła  w  warstwę  całkowitą.  W  razie,  gdy  wy- 
konanie tego  jest  niemożliwe,  połączenie  odbywać 
sie  powinno  przy  35*  stropie ,  poprzednio  zrychlonym. 
B.  ubijany  (stepowany,  bitisz),  do  tego  rodsi- 
ju  B-ów  należą  przedewszystkiem  wyroby  t)etono- 
we  formowane,  podkłady  pod  tak  zwane  podło- 
gi lastrico,  ściany  budowli  urabiane  w  oddzielnych 
formach  i  t.  p.,  wogóle  tego  rodzaju  B-ny,  któ- 
re przed  stwardnieniem  są  ubijane  stępami  dla 
nadania  masie  betonowej  jednolitości  i  większej 
wytrzymałości.    B-ny    chude  (betons  agglomeres). 
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TÓiniące  się  od  poprzednich  częściami  składowemi 
i  proporcyą  onych,  silniej  jednak  od  poprzednicli 
ubijane  stępami.  B-ny  tego  rodzaju  są  sztucznym 
naśladownictwem  kamieni  piaskowych  i  w  wielu 
razach  w  zupełności  zastąpić  one  mogą.  Beton, 
jako  materyał  budowlany,  przedstawia  własności 
odporne  na  działanie  atmosferyczne.  Przy  działa- 
niu mrozu  nie  rozsypuje  się,  jest  nieprzenildiwym 
dla  wody,  przeciwnie,  nabiera  większej  jeszcze  twar- 
dości, a  na  zgniecenie,  względnie  do  części  składo- 
wych, wytrzymać  może  do  40  pudów  na  cal  kwa- 
dratowy. Użycie  B-ów  do  budowli  gospodarskich 
oddawna  rozpowszechnionem  było  w  Szwecyi,  Fran- 
cy! i  Niemczech;  jako  materyał  względnie  tani. 
B.  używany  był  do  budowli,  niewymagających  zby- 
tniej wytrzymałości,  ja&  ściany  ogrodowe,  ściany 
budowli  dla  inwentarza  i  t.  p.;  dla  robót  zaś  pod- 
wodnych, od  czasu  zbadania  jego  własności,  stał 
dę  materyałem  budowlanym,  niezastąpionym  innym, 
i  coraz  większe  znajduje  zastosowanie.  Rozpowsze- 
chnienie wyrobów  z  B-nów,  ubganych  w  formy  żą- 
dane, w  ostatnich  czasach  coraz  większe  znajduje 
zastosowanie:  zarówno  części  składowe  wspaniałych 
budowli,  jak  i  drobne  wyroby,  do  użytku  powsze- 
dniego służące,  formowane  bywają  z  masy  betono- 
wej. W  Warszawie,  wyroby  betonowe,  jako  chodni- 
ki uliczne,  fundamenta  pod  bruki,  specyalne  części 
kanalizacyjne  i  t  p.,  coraz  większe  zyskują  rozpo- 
wszecbnieaie  i  w  zastosowaniu  zadania  swemu  w  zu- 
pełności odpowiadają.  Ostatniemi  czasy  rozpowsze- 
chniać się  zaczęły  wyroby  B-owe,  podług  systemu 
Monier'a  wykonywane.  Jest  to  system,  stosowany  ku 
nadaniu  wyrobom  betonowym  większych  powierz- 
chni, odpowiedniej  wytrzymałości,  przez  uzbrojenie 
onych  w  szkielet  z  wiązań,  urządzonych  z  dru- 
tów żelaznych.  Wyroby  tego  rodzaju  używane  by- 
wają do  lekkich  ścian  przegrodowych,  do  pokrycia 
soiltów,  a  nawet  do  sklepień  mostowych,  nad  czem 
jednak  właściwych  doświadczeń  nie  przeprowadzo- 
no. Ł  »• 

Betonioa— T.  Bukmca.  Rodzaj,  należący  do  ro- 
dziny roślin  Wargowych,  plemienia  Czyśoieco- 
w  y  c  h  {Labiatae — Stachydeae),  przezBenthama  (Labia- 
tae,  526),  złącsonyzrodzajemStac&ys,  w  którym  two- 
rzy osobną  sekcyę.  Posiada  on  cechy  następtgąoe: 
Kielich  rurkowato-dzwonkowaty,  5  —  10  nerwowy, 
o  5  zębach  równych  i  ośoisto-zaostrzonych.  Koro- 
na wargowa  ziejąca,  o  rurce  zakrzywionej,  wysta- 
jącej, wewnątrz  nagiej,  t.  j.  nieposiadająoej  w  gar- 
dzieli włoskowatego  pierścienia,  (którym  cechuje  się 
korona  rodzaju  Stachyu);  jej  warga  górna  niemal 
prostopadle  wzniesiona,  płaskawa,  cała  lub  wycię- 
ta; dolna  pozioma,  lub  nieco  nagięta,  8-klapowa, 
o  klapie  środkowej  szerokiej,  w  brzegu  wykrojonej. 
Pręcików  4,  równoległych  z  górną  wargą  korony; 
dolne  nieco  dłuższe.  O'  nitkach  stale  wyprostowa- 
nych, po  wydaniu  pyłku  nieskręcouych  i  na  stro- 
ny niezwróconyoh,  (jak|  to  ma  miejsce  w  rodzaju 
Stackya).  Pylniki  do  siebie  zbliżone,  grzbieto-ozep- 
ne,  2-woreczkowe,  o  woreczkach  rozchodzących  się, 
otwierających  się  w  podłużne  szpary.  Rodzaj  ten 
obejmuje  około  15  gatunków,  żyjących  w  strefie 
umiarkowanej.    Są  to  rośliny  zielne,  trwałe,  mają- 


ce kwiaty  zebrane  w  gęste  okrężki,  tworzące  na 
szczycie  łodygi  gatunek  kłosa,  często  u  spodu 
przerwanego.  W  naszej  florze  dość  jest  pospolitą 
Bukwioa  lekarska  (Betonica  offidncdis  L. — Star 
chys  Betonica,  Benth.),  często  spotykana  w  lasach, 
gajach  i  zaroślach;  kwitnie  w  lipcu  i  sierpniu.  Po« 
siada. ona  kłącz  podziemny,  okryty  licznemi  włó- 
knami korzeniowemi;  łodygę  2'  wysoką,  wzniesio- 
ną, najczęściej  pojedynczą,  wysmukłą  i  wiotką;  li- 
ście niższe  podłużnie-seroowate,  karbowane,  na  3- 
calowych  rynienkowatych  ogonkach,  wyższe  króciej 
ogonkowe,  w  3-ch  parach  odległych,  znacznie  węż- 
sze i  u  podstaw  zaokrąglone;  przy  samym  zaś 
kwiatostanie  równowąskie,  ostrokończyste,  ostro- 
piłkowane  i  prawie  bezogonkowe.  Okrężki  6 — 10 
kwiatkowe,  tworzą  kłos  przerywany,  na  2"  długi, 
o  przykwiatkach  lancetowatych,  wraz  z  szypułką 
główną  i  kielichami— nagich.  Kwiaty  '/j"  długie, 
szkarłatne,  rzadko  białe.  Dawniej  pospolitem  było 
użycie  korzeni,  ziela  i  kwiatów  Bukwicy — 
radix,  herba  et  flores  Betonicae.,  dziś  są  mało  uży- 
wane. Korzeń  a  właściwie  kłącz  świeży  przeczy- 
szcza, a  nawet  sprawia  wymioty,  a  suszone  ziele 
i  kwiaty  wzmacniają  nerwy,  oraz  dzielnie  działają 
na  błony  śluzowe;  zastępowano  nawet  niemi  jakiś 
czas  herbatę  chińską.  Proszek  z  liści  wzbudza  ki- 
chanie. W  ogrodach  hodują  jako  roślinę  ozdobną 
Bukwicę  wielko  •  kwiatową  {B,  grandiflora 
W.),  pochodzącą  z  Syberyi.  '•  *• 

Betonierka,  przyrządzaprojektowany  przez  Dusseat 
et  Comp.;  służący  do  maszynowego  wyrabia- 
nia betonu.  Jest  to  cylinder  z  blachy  żelaznej  ^|," 
grubej,  ujęty  w  boki  z  żelaza  lanego,  długości  7' 
i  średnicy  4',  przymocowany  stale  do  osi  obrotowej 
zakończonej  kołem  zębatem  i  wzmocniony  12-tu' 
prętami,  po  6  na  krzyż,  wewnątrz  cylindra,  prosto- 
padle do  osi  uBtawioneou.  Oś  obrotowa  ustawioną 
jest  na  ramie  żelaznej,  odpowiednio  wysokiej,  zaopa- 
trzonej w  koła,  ułatwiające  przesuwanie  przyrządu 
po  szynach.  Na  tejże  ramie  mieści  się  i  druga  oś, 
również  kołem  zębatem,  przylegającem  do  poprze- 
dniego, zaopatrzona  i  posiadająca  na  drugim  końou 
koło  do  pasa  maszyny  parowej.  Tym  sposobem  przy- 
rząd może  być  wprowadzony  w  ruoh  obrotowy. 
Dla  napełnienia  i  wypróżnienia  cylindra  z  zawar- 
tości, urządzoną  jest  klapa  w  ścianie  cylindrycznej, 
zamykana  zasuwą.  Po  napełnieniu  cylindra  matę- 
ryałami,  potrzebnemi  dla  wy  tworzenia  betonu,  w  pro- 
wadza się  cylinder  w  ruch  obrotowy,  z  prędkością 
4-ch  obrotów  na  minutę,  i  po  20  obrotach  masa 
betonowa  odpowiednią  jest  do  użytku.  Dla  wypró- 
żnienia cylindra  ustawia  go  się  klapą  ku  dołowi, 
przyczem  zawartość  wysyp^je  się  na  miejsce  prze- 
znaczenia. Pomysł  przyrządu  oparty  jest  na  sile  od- 
środkowej, ułatwiającej  wtłaczanie  się  żwiru  w  za- 
prawę. Dla  obliczania  obrotów,  poniżej  osi  obroto- 
wej pomieszczone  jest  kółko  o  19  zębach  i  jednej 
przerwie,  na  samej  zaś  osi  jest  sztyfcik,  zaczepiają- 
cy przy  każdym  obrocie  za  ząbek  kółka.  Ody  kół- 
ko obracać  się  przestaje,  sztyft  znajduje  się  na  przer- 
wie, co  przekonywa,  że  przyrząd  20  razy  się  obró- 
cił. Sposób  wyra biaani a  betonu  w  Betonierkach 
wydaje    pożądane    rezultaty.    Otrzymuje   się   masę 
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jednorodniejazą,  niż  przy  innych,  ku  temu  celo- 
wi służących  przyrządach  (ob.  Beton),  przyozem 
usuniętein  jest  działanie  słońca  i  kwasu  węglanego 
powietrza.  Za  pomocą  tego  przyrządu  można  wy- 
robić '  j„  sąż.  ■  kub.  w  przeciągu  5  minut.  B-ki 
użyte  były  dla  przyrządzania  cementu  przy  budo- 
wie mostu  warsjawakiego,  oddawały  ważne  usługi 
przy  budowlach  portowych  w  Marsylii  i  Odessie — 
przy  tych  ostatnich  robotach  poprzeczne  przecięcie 
B-ki  miało  formę  elipsy.  *•  ''• 

Betsabea  (z  hebr.  ,  córka  zaklęcia",  albo  „  nasy- 
cenia'\  żona  Uryasza  Hetejczyka,  miała  być  tak 
nadobną  niewiastą,  iż  Dawid,  rozmiłowawszy  się 
w  niej,  doprowadził  ją  do  złamania  wiary  małżeń- 
skiej, a  potem  postanowił  pozbyć  się  jej  męża.  aże- 
by ją  zaślubić.  Jakoż  rozkazał  Joabowi,  który  wal- 
czył wtedy  %  .\mmonitami,  aby  wystawił  go  w  bi- 
twie na  śmierć  niechybną,  i  tak  się  stało.  B.,  zo- 
stawszy żoną  Dawida,  urodziła  mu  Salomona, 
i  wpływem  swym,  za  poradą  i  pomocą  proroka  Na- 
tana, to  sprawiła,  że  Dawid,  usunąwszy  od  tronu 
Btarszeeo  syna  swego,  Adoniasza,  zrodzonego  z  Hag- 
gity,  Salomona  na  królestwo  kazał  namaścić.  (Kró- 
lewskie II  r.  W,  XII,  Królewskie  III  r.  I). 

Betsalda,  ob.  6  e  t  h  s  a  i  d  a. 

Betsal  J  a  k  ó  b,  ob.  B  e  c  a  1. 

Betsan  (w  Valg.  Betsan,  hebr.  Reth-szeanc= 
.dom  spoczynku",  miasto,  blizko  gór  Qelbo6,  na  połu- 
dniu od  jeziora  Genezaret,  na  wschodzie  od  Jordanu, 
na  drodze  z  Jerozolimy  do  Damaszku).  Przy  podziale 
Palestyny  oddano  je  pokoleniu  Manassesa;  żydo- 
WEkiem  wszak:te  miastem  nigdy  nie  było:  siedzieli 
w  niem  chananejczycy  za  czasów  Saula,  a  może 
i  za  Salomona.  Później  grecy  przezwali  je  Scytho- 
polis,  prawdopodobnie  od  Scytów,  którzy  w  wieku 
Vn  prztjd  Chr.  szli  przez  Palestynę  ku  Egiptowi, 
W  w.  IV  i  V  po  Chrystusie  była  tu  znaczna  liczba 
cbrześoiau,  stolica  biskupia,  potem  arcy-biskupia 
i  klasztor.  W  r,  1183  Scythopolis,  zburzone  przez 
Saladynfl,  nigdy  już  nie  odzyskało  dawnej  świetno- 
ści. Obecnie  na  tern  miejscu  leży  wioska  Beisan, 
składająca  się  raniej  więcej  z  80  nędznych  dom- 
ków. 

Betsolller  Juliusz  Wilhelm  (*  14  paździer- 
nika 1 796  w  Landsbergu,  w  nowej  Marchii),  w  me- 
dycynie kształcił  się  w  Berlinie,  przez  pewien  czas 
był  lekarzem  wojskowym;  w  r.  1827  został  wp  Wro- 
cławiu protesiirem  nadzw.  położnictwa  i  dyrekto- 
rem instytutu  położniczego,  a  w  n  1832  prof.  zw,. 
umarł  aa  tem  stanowisku  d.  17  lutego  1865  roku. 
Pisał  bardzo  mało.  lecz  dobrze  o  swej  specyalności, 
ginekologią  zajmował  się  nie  wiele;  główną  zasłu- 
gą jego  jest,  że  wykształcił  kilka  generaoyj  dziel- 
nych lekarzy,  między  nimi  wielu  w  Ks.  Poznań- 
skiem i  krajtł  naszym,  do  ostatnich  należą  ś.  p. 
Neugebauer  i  Gliszczyński,  obaj  niegdyś  jego  asy- 
stenci. "'  •<•  f- 

Bettolini  Piotr,  rytownik  włoski  (*  1748  w  Lu- 
gario—  t  18^!^  w  Rzymie),  uczył  się  w  Anglii  od 
Bartolozzego,  jego  sposób  naśladował  w  najlepszych 
ni(W(.'t  pracach  swoich.  Ważniejsze  ryciny  jego  są-. 
,KW.  Mtiędalena  ze  Schidonego",  „Madonna  col  di- 


coto  z  Corregia",  .Pokłon  Pasterzów*  z  Van  der 
Werffa,  „Mater  divae  sapientiae"  z  Tyoyana,  .Wnie- 
bowzięcie N.  Panny  z  Guido  Reniego"  i  inne.  Ra- 
fael Morghen  wywarł  wpływ  na  jego  technikę.  Ry- 
sunek jego  nie  jest  poprawny,  rytowanie  za  to  ma- 
lownicze.—(.  O  ttuv.  slov.  nauć.").  ""■  ^■ 

Betti  8alvatore,  (*  1792  roku  w  Rzymie— 
t  1882  r.  tamże),  pisarz  włoski,  z  powołania  moidi- 
kameduła,  od  r.  1829  sekretarz,  oraz  profesor  hi- 
storyi  i  mitologii  przy  akademii  św.  Łukasza;  w  r. 
1858  został  prezesem  rzymskiej  akademii  archeo- 
logicznej. Oprócz  wielu  pomniejszych  prac,  któremi 
zasilał:  .Giornale  arcadico"  i  inne  poważniejsze 
dzienniki,  napisał  „La  illustre  Italia"  (1841),  dzieło 
wielce  wzięte  ze  względu  na  bogaty  i  wielostronny 
matcryał  do  obrazu  życia  narodowego;  doczekało 
się  ono  licznych  wydań  (najlepsze,  VI,  Neapol, 
1855).  Pomniejsze  prace  B-go,  historyczne,  filolo- 
giczne i  literackie,  wyszły  osobno  w  .Prose"  (1827) 
i  „Scritti  vari"  (1866). 

Betiia,  handlowe  miasto  w  Indostanie.  w  pre- 
zydenturze Bengalskiej,  dywizyi  Patna,  ze  wspania- 
łym pałacem  maharadży,  kościołem  misyjnym 
(1746  r.)  i  23,000  m-ców.  Podczas  uroczystości  aa 
cześć  Ramy  schodzi  się  tu  do  30,000  pątników.  *"*•  ® 

Betiina,  planetoida  (250),  ob.  Planety. 

Bettina,  ob.  Amim  Elżbieta. 

Bettinelli  Ksawery,  (*  1718  r.  w  Mantni— 
ł  1808  r.  tamże),  poeta  i  literat  włoski,  członek 
zakonu  jezuickiego.  Po  ukończeniu  studyów  teolo- 
gicznych w  Bolonii,  był  profesorem  w  Brescii,  We- 
necyi,  później  rektorem  kolegium  szlacheckiego 
w  Parmie.  Po  kasacyi  zakonu  (1773)  osiadł  w  Mo- 
denie.  Uprawiał  różne  rodzaje  poezyi,  zwłaszcza 
sonety,  listy  poetyckie,  drobne  poematy  i  t.  p.  Więk- 
szą wartość  maju  jego  prace  historyczne  i  litera- 
ckie: „Deir  entusiasmo  delie  belle  arti'  (1769) 
i  .Risorgimento  dltalia  uegli  studi,  nelle  arti  e  nei 
costumi  dopo  ii  Mille"  (1773)  i  inne  pomniejsze. 
Wiele  wrzawy  polemicznej  wywołały  jego  ,Lettere 
di  Virgilio  agli  Arcadi",  wydane  łącznie  z  ,Ver8i 
sciolti  di  tre  eccelenti  autori"  (1757);  B.,  rozważa- 
jąc w  nich  dawniejszych  poetów  włoskich,  bardzo 
surowo  ocenił  Dantego,  co  dało  powód  do  licznych 
protestów  ze  strony  innych  literatów  ówczesnych 
(np.  Kacpra  Gozziego). — Wszystkie  jego  .Operę' 
wyszły  w  24  tomach  w  Wenecyi  (1799 — 1801). 

Bettini  Dominik,  malarz  włoski,  (*  w  Florea- 
cyi  1644— t  w  Bolonii  1705).  Uczył  się  tam  od 
Jakóba  Yignalego,  a  następnie  w  Rzymie  od  Nuzzego. 
W  1670  powołany  na  dwór  Modeński,  gdzie  wy- 
konał 17  obrazów,  kwiatów  i  owoców.  Po  18  la- 
tach przeniósł  się  do  Bolonii.  Malował  najwięcej 
kwiaty,  owoce  i  zwierzęta.  Chwalili  go  bardzo 
za  to,  że  wprowadził  zamiast  ciemnego  tła — ja- 
sne.—(„Ottuv.  slov.  nauć.").  ^''- "• 

Bottoli  Parmę  ni  u  sz  ('  1835  r.  w  Parmie), 
komedyopisarz  i  powieściopisarz  włoski,  wystąpś 
po  raz  pierwszy  na  polu  literackiem  w  r.  1853  ae 
sztuką  ,11  pittore",  po  której  nastąpiły:  ,Due  ari- 
stocrazie"  (1861),  .Boccaccio  a  Napoli"  (1865), 
.Un  gerente  responsibile"  (1868),  ,Le  idee  delia 
signora  Aubray"    (1868),    odpowiedź   na  sztukę  A. 
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Dumasa,  .Diyorzio"  (1869),  ,11  suioida  per  pro- 
getto*  (1877)  i  iane  komedye,  mniej  lub  więcej 
udatnn.  Z  jego  romansów  lepsze  są:  ,Carmelita", 
,Bnri(iO  e  Maria",  ,Qiacomo  Looampo"  i  inne. . 

Betula,  ob.  Br  s  o  za. 

Betnlaoeae,  Bartl.     Brzozowate.      Rodzina 
z  działu  ro6lin  dwuliściennych,  bezpłatkowyoh,  zło- 
cona z  2  rodzajów  (Betuia  i  Mntts),  obejmiyących  oko- 
ło 00  gatunków,   żyjących  w  strefie  umiarkowanej 
i  zimnej,    przeważnie  na  półkuli  północnej.     Są  to 
drzewa  i  krzeWy  o  liściach  naprzemianległyoh,   po- 
jedynczych, opatrzonych  w  przylistki  wolne  i  odpa- 
dające,  o  kwiatach   osobnopłoiowych  j  jednodomo- 
wyoh,   w  baziach   wierzchołkowych   lub  kątowyon, 
pojedynczych,  rzadziej  tworzących    grona.     Kwiaty 
męskie    skupione   po  trzy,   siedzą  w  kątach  łusek 
tarczowatych,  dachówkowato  przykrywających  dwie, 
cztery  lub  więoej  łuszczek  mniejszych,  zwykle  przyj- 
mowanych  ca  przykwiatki.     Te    kwiaty  zwykle  są 
4-liczebne,    posiadające   okwiat   kielichowy,   złożo- 
ny   z  czterech   listków  wolnych,   l'ib  w  podstawie 
zrosłych,  i  tyleż   pręcików,  tym  listkom  lub  łatkom 
okwiatu  przeciwległych,  o  pylnikach  2-woreczkowych, 
odśrodkowych,   otwi-jrającyoh    się  w  dwie  podłużne 
szpary   {Alnus).    Często   jednak   okwiat   ich  bywa 
nieforemny,   o  listkach  niejednakowych:  trzech  ma- 
leńkich i  przytem  nierównych,  a  czwartym  najwię 
kszym   {Betula   pumila).     Niekiedy    zaś  rozwija  się 
tylko  jeden  listek  okwiatu,   a  wszystkie  inne  mar- 
nieją {BetiUa  Ma,  etc).     W  kwiatach  z  takim  nie- 
foremnym  okwiątem  (Betula)  jedni  autorowie  liczą 
cztery  pręciki,  druizy  je  przyj  mi^ą  tylko  za  dwa, 
z  których  każdy  został  na  dwie  połowy  rozdzielo- 
ny, gdyż  ich  krótka  nitka  blizko  podstawy  widlasto 
się  rozdziela,  podtrzymując  na  kaciej  gałązce  pylnik 
tylko  jednoworeozkowy,  otwierający  się  nazewaątrz 
pojedynczą  szparą.  Kwiaty  żeńskie,  po  trzy  lub  tyl- 
ko po  dwa,  osadzone  również  w  kątach  łusek,  ma- 
jących  u  spodu  dwie  lub  cztery  łuszczki  mniejsze. 
Są  one  nagie,  okwiatu  całkiem  pozbawione;  każdy 
z  nich  składa  się  ze  słupka  o  zalążni  górnej,  uwień- 
czonej bezpośrednio  dwoma  nitkowatemi  zaamiona- 
mi.  Zalążnia  2  komorowa,  w  komorach  swoich  za- 
wierająca po  jednym  zalążku  nasiennym,  uwieszo- 
nym i  wsteczno -zwrotnym.     Z  zalążni  tej,  przez  za- 
nik jednej    komory   z  jej   zalążkiem    powstaje  ma- 
leńki uwoc,  suchy,  jedno-nasienny — nielupka,  u  brzo- 
zy jest  ona   opatrzona  w  dwa   skrzydełka,  u  olszy 
bez  skrzydełek  i  nieco  kanciasta.     Nasienie  w  nich 
bezbielmowe,    z    zarodkiem    prostoległym,    którego 
rostek,  awróctfny    ku    wierzchołkowi,    przytyka  do 
znaczka.     W  miarę   dojrzewania  owoców,   zmienia 
się  i  postać    żeńskich  bazi:    łuski    ich  ściślej   zra- 
stają   się  z  łnszozkowemi,    powiększają  się,    przyj- 
mują inne  formy  i  drzewnieją;  ostatecznie   powsta- 
ją z  nich  szyszeczki,    których  łuski  następnie  wraz 
z  niełupkami  spadają  (Betula),  na  podobieńswołusk 
w   szyszkach  jodły,  albo  też,    mając  łuski  trwałe, 
z   początku  z  sobą  zwarte,   naks^talt   szyszek   so- 
sny,   pozostają    w  całości    i. otwierają    eię,   jak  te 
ostatnie,    gdy  nadejdzie   czas    oswobodzenia   owoc- 
ków.    Musimy   w  końcu  wspomnieć  tu  o  kolejach, 
jakie  rodzina  B.  przechodziła  w  systematyce  bota- 


nicznej. Dość  długo  ona,  wraz  z  innemi,  bardzo 
róźnorodnemi  roślinami,  figurowała,  jako  plemię,  pod 
nazwą  Betulineae,  w  wielkiej  rodzinie  bazio- 
wych  (Anuntaceae).  Po  skasowaniu  tej  bardzo  nie- 
naturalnej rodziny,  wszystkie  jej  dawne  plemiona 
podniesiono  do  znaczenia  osobnych  rodzin,  a  w  ich 
liczbie  i  B.  Niektórzy  jednak  ze  współczesnych  au- 
torów usiłują  znowu  sprowadzić  ją  do  znaczenia 
tylko  plemienia  i  odnieść  do  rodziny  miseczkowa- 
tych  (Cupuliferae).  Tak  mianowicie  postąpili  z  nią 
po  przemianowaniu  na  Betuleae:  Van  Tieghen 
(„Traitede  bot.«,  Paryż,  1884,  str.  1420)  i  H.  Bail- 
lon,  „His.  des  pi."  VI,  str.  254),  z  których  osta- 
tni zamiast  Cupuliferae  użył  nazwy  Castanea- 
<:eae.  Niepodobna  jednak  zgodzić  oię  nam  na  takie 
Hkojarzenie,  ze  względu,  że  oba  rodzaje,  Betula 
i  Alnus,  przedstawiciele  rodziny  B.,  mdją  zalą- 
żnię  górną,  podczas  gdy  wszystkie  rodzaje,  należą- 
ce do  rodziny  Cupuliferae  ozy  Castaneaceae,  posia- 
dają zaląźuię  dolną — charakter  wielkiej  wagi,  a  nad- 
to pomienione  rodzaje  nie  posiadają  przy  owocach 
tak  zwanej  miseczki  (cupula),  charakteryztgącej 
wszystkie  Cupuliferae.  Dla  tego  też  jesteśmy  za 
zatrzymaniem   rodziny  B.  przy  jej  prawach.     -'-  ^ 

Betnlla  (Bethulia),  mała  twierdza  w  Palesty- 
nie, pamiętna  oblężeniem  przez  Holofernesa  i  bo- 
haterstwem Judyty  (ob.).  Z  księgi  Judith  się  oka- 
zuje, że  leżało  ono  u  wejścia  do  doliny  Ezdreion, 
około  Dothain,  na  wzgórzu.  Dawniejsi  podróżopisa- 
rze  mniemiili,  że  na  miejscu  B-i  leży  dzisiejsza 
wioska  Sanur,  o  2  mile  na  płn.  od  Sichem,  albo 
na  północ  od  Jeziora  Merom,  gdzie  dziś  Hulieh.  * 

Betulłna,  C„  Hg,,  o,  (?),  materya  krystaliczna, 
wydobywana  z  kory  brzozowej  za  pomocą  alkoho- 
lu, po  uprzedniem  wygotowaniu  tej  kory  w  wo- 
dzie i  wysuszeniu.  Oczyszcza  się  ją  przez  krysta- 
lizacyę  z  eteru.  W  stanie  czystym  przedstawia  igieł- 
ki z  połyskiem  jedwabistym,  białe,  bez  woni  i  sma- 
ku. Co  do  charakteru  chemicznego,  B.  najbardziej 
zbliża  się  do  żywio.  Według  Wyleżyńskiego,  topi 
się  przy  247",  a  w  wyższej  temperaturze  rozkłada 
na  ciecz  wrącą  od  80'  do  200"  i  mającą  zapach 
dziegciu,  w  której  znajdują  się  węglowodory,  zbli- 
żone do  terpenów,  oraz  na  produkt  ze  składem 
CjsHj^O,  uważauy  przez  W.  za  bezwodnik  B-y. 
Przez  utlenienie  powstaje  z  niej  kwas  betulinowy 
CjjELjiOg,  pod  wpływem  kw.  azotnego  stężonego, 
tworzy  się  kw.  betulamarowy  CjgHsjOig.  ^''■ 

Betnlinluia  (paleont).  Nazwę  tę  nadał  Unger 
szczątkom  pni  brzozowych,  często  z  korą  jeszcze, 
opisanych  przez  siebie,  a  pochodzących  z  pokładów 
trzeciorzędowych  pod  Salzhausen,  w  Wetterawii 
i  z  Oriiuma  w  Saksonii.  ^-  '- 

Bettllopłiylltim  (paleont).  Nazwa  rzekomych  liści 
brzozowych,  z  pokładów  kredowych,  przyjęta  dla 
odróżnienia  ich  od  istotnych  tychże  liści  z  pokła- 
dów trzeciorzędowych.  "•  •" 

Betulbzylon  (paleont.).  Nazwa,  użyta  przez  Con- 
w  e  n  t  z  a,  zamiast  nazwy  Ungera,  B  e  t  u  1  i  n  i  u  m  (ob. 
Betulinium).  '^•■'• 

Betuwe.  żyzna,  aluwialna  nizina  w  Holandyi, 
w  delcie  Renu,  między  Waalem  i  Leckiem.  ,*"*•  *• 
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B9tvai  B  e  t  o  V  a,  znaczaa  rzeka  w  ladostanie, 
z  systematu  Gangesu,  ma  źródła  aa  północnym 
stoku  wyżyny  DekańsMej,  uśde  zaś  z  lewej  strony 
do  Dżamuny  pod  Hamirpurem.  Am.  s. 

BetygO^,  starożytna  osada  w  gubemii  i  powie- 
cie kowieńskim,  na  lewym  brzegu  rzeki  Dubissy. 
Mindowe  przeznaczył  połowę  B-y  na  uposażenie 
Gttrystyana,  pierwszego  biskupa  litewskiego,  drugą 
za6  zakonowi  rycerzy  inflanckich.  Pierwszy  kościół 
katolicki  został  tu  wzniesiony  w  1416  przez  Wi- 
tolda i  Jagiełłę.  Okolica  często  była  przez  krzyża- 
ków pustoszona.  Tutejsza  parafia  katolicka  należy 
do  dekanata  wielońskiego  i  liczy  około  8,000  wier- 
nych. *"*•  ^ 

Betyka,  B  a  e  t  i  c  a,  starożytna  prowincya  rzym- 
ska, w  południowej  Hiszpanii  (dziś  Andalużya,  ob.), 
rozciągała  się  od  wybrzeży  m.  Śródzieanego  aż  do 
samej  niemal  Owadyany  i  składała  się  z  oztorech 
części:  Beturyi  na  północy,  Bastulii  na  południu, 
Turdetanii  na  zachodzie  i  Turdulii  na  wscho- 
dzie. *■"••  8- 

Betyle,  baetyli,  betuli  (gr.  bajty lia,  bajty- 
loj).  Łacińska,  odnośnie  grecka  nazwa  kamieni, 
czczonych  religijnie,  zarówno  surowych  (zob.  „Ar- 
goj  lithoj")  jak  obrabianych,  tudzież  aerolitów.  Ety- 
mologia, która  zazwyczaj  ułatwia  dojście  do  po- 
czątku idei,  w  tym  wyrazie  nie  jest  ani  łacińską, 
ani  grecką.  Natomiast  ważną  wskazówkę  nastrę- 
cza ustęp  „Genezy",  dotyczący  patryarchy  Jakóba 
(roz.  28  w.  11).  „Wyszedłszy  tedy  Jakób  z  Bersa- 
bee,  szedł  do  Haran.  A  gdy  przyszedł  na  jedno 
miejsce  i  chciał  sobie  tam  odpocząć  po  zajściu  słoń- 
ca, wziął  kamień  z  onego,  które  tam  leżało  ka- 
mienia, i  położywszy  pod  głowę  swoją,  spał  na 
onem  miejscu".  Śni  mu  się  tam  między  innemi, 
że  widzi  Boga,  który  mu  przepowiada  świetną  rodu  je- 
go przyszłość.  A  gdy  ocknął  się  Jakób,  rzekł:  „Za- 
prawdę, Pan  jest  na  tem  miejscu,  a  jam  nie  wiedział 
I  lękając  się,  rzekł:  „Jako  straszne  jest  to  miejsce, 
nic  innego  tu  nie  jest,  jedno  dom  Boży,  a  brama  nie- 
bieska". Wstawszy  tedy  Jakób  rano,  wziął  ka- 
mień, który  był  położył  sobie  w  głowy,  i  wyniósł 
go  (nad  ziemię)  na  pamiątkę,  i  polał  olejem  z  wierz- 
chu. I  nazwał  imię  miasta  B  e  t  h  e  1  (w  poprawnej 
pisowni  Beith- Elidom  boży),  które  pierwej  zwa- 
no Luza".  Zdaje  się,  że  wobec  tego  przytoczenia, 
dalej  po  etymologię  chodzić  nie  potrzeba:  jest  to 
wyraz  pochodzenia  semickiego.  Małoby  to  jednak 
przedstawiało  ważności,  gdyby  się  ograniczyło  do 
samej  kwestyi  lingwistycznej.  Ważniejszem  jest  to, 
że  tu  patryarcha  semicki  widzi  związek  pomiędzy 
Bogiem  a  kamieniem,  któremu  też  oddaje  rodzaj 
czci,  podnosząc  go  w  górę  i  zlewając  oliwą.  Ten 
kamień  jest  dlań  świętością,  przybytkiem  bożym; 
z  tego  kamienia  Bóg  do  niego  przemawiał,  w  nim 
mu  się  objawił,  nie  jakiś  bóg  miejscowy  na  dro- 
dze do  Mezopotamii,  ale  ten,  w  którego  on  wierzy, 
Bóg  Abrahama,  tak  jak  później  do  Mojżesza  z  krza- 
ku gorejącegd!  Dlaczego  jednak  on  wpadł  na  tę 
myśl,  sen  sobie  przypominając  rano?  Dlaczego  na- 
dał takie  znaczenie  prostemu  kamieniowi,  który 
miał  pod  głową,  tak  jak  mógł  mieć  każdy  inny 
przedmiot?    Nasuwa    się  odpowiedź,  podobno  dość 


raoyonalna,  że  nie  byto  to  doraźną  intuicją  oso- 
bis^,  ale  ruchem  powszecimej  wiury  plemion,  wspól- 
nej wreszcie  wszystkim  religiom  Azyi, — że  bóstwo 
przebywa  w  kamieniu,  do  czego  pochop  niewątpli- 
wie dały  meteoryty,  których  upadku  z  nieba  pirar- 
wiastkowe  to  wyobraźnie  inaczej  sobie  wytłónuusyć 
nie  potrafiły,  jak  indentyfikując  je  z  bóstwem,  i  co 
dało  początek  tak  powszechnej  i  rozgałęzionej  po 
przestrzeniach  azyatyokich  litolatryi,  szczególniej 
w  plemieniu  semickiem,  w  Syryi  i  Fenicyi,  pocsąw- 
Bzy  od  meteorytów,  aż  do  głazów,  później  ręką 
ludzką  obrobionych.  Kultu  tego  świadectw  nietyl- 
ko  dostarczają  greccy  pisarze  starożytni  w  poate- 
oi  wzmianek,  ale  po  współczesnych  nam  poszuki- 
waniach oryentalistow,  jak  Bumouf,  Geseiuns, 
a  zwłaszcza  Lenormant  i  inni,  przybierają  chara- 
kter metody  naukowej.  Razem  z  osadnikami,  nie- 
które bóstwa  azyatyckie  z  litolatryą  przenoszą  się 
do  Greoyi,  hellenizują;  tylko,  rzecz  dziwna,  rzadko 
nazwę  kamienia  b  e  t  u  1  u  s  zdarza  się  spotkać 
u  autorów  klasycznych,  czy  to  greckich,  ozy  rzym- 
skich. Zawsze  tam  kamienie  święte  nazywają 
lithoj,  albo  petraj;  odnośnie  nawet  do  azjatyc- 
kich, nazwa  B.  ukazuje  się  dopiero  u  pisarzy  chr%e- 
śoiańskich,  walczących  z  zaciekłością  pogaństwa 
azyatyckiego,  która  do  samego  ostatka  upatrywała 
w  B-ch  nietylko  mieszkanie  boga,  ale  istotę  bo- 
ga. Tak  samo  było  w  Grecyi  przedchrześciańskiej. 
Zrazu  bogiem  tam  był  aerolit,  surowy  głaz,  gdzie- 
kolwiek znaleziony  na  polu,  następnie  kamienie 
obrabiane  ręką  ludzką,— od  prostych  cięć  linijnych, 
aż  do  posągów,  w  które  wyobraźnia,  myślą  religi}' 
ną  podsycana,  wcielała  istotę  bóstwa.  Z  Grecyi 
przeniosło  się  to  do  Rzymu  i  tam  lary,  penaty, 
termini,  nie  były  to  tylko  symbole  kamienne  bóstw 
narodowych,  ale  istne  bóstwa.  Przejście  pomiędzy 
głazem  surowym  a  statuą,  przejście,  ie  je  tak  naz- 
wiemy, artystyczne,  stanowią  w  B-oh  dwa  typy 
główne.  Pierwszym  jest  kształt  ostrokrękowy,  przy- 
pominający p  h  a  1 1  o  s,  wzniesiony  do  góry,  którego 
przecięcie  podstawy  wyobraża  kteis;  co  stanowi 
ogólny  symbol  zjednoczenia  płci  w  bóstwie  i  pozo- 
staje w  związku  z  tajemnicami  Tesmoforyi.  Ztąd, 
tego  rodzaju  B-e  symbolizowały  już  to  boga  męż- 
czyznę, jak  Zeus  Melichios  z  Sycyonu  (Pauz.  n,  9, 
6.  Lucyan:  „O  bog.  Syr."  16.  Boettiger:  „Ideen  zur 
Kunstmyth."  II,  125),  lub  Apollo  Agieus  z  Ambrakii, 
odbity  w  zbiorze  Pellerina:  „Medail.  de  peuples  et  de 
yilles",  t.  I;  już  teź  boginie,  jak  Astarte  z  Pafos, 
z  Golgos,  z  Aelia  Capitolina,  lub  nawet  Afrodytę,  bę- 
dącą widocznie  pochodzenia  feaickiego-(zob.  Dodwell: 
„TourinGreece",  I,  34).  Cześć,  przy  wiązana  do  kamie- 
nia obrobionego  ostrokręgowo,  tyczyła  się  niekiedy 
i  skał,  mających  kształt  ten  z  natury,  mianowicie 
w  Tyrzę,  odnośnie  do  dwóch  głazów  podwodnych. 
We  wszystkich  wreszcie  miejscowościach  syro-fe- 
nickich  kult  kamienia  ostrokręgowego  łączył  aę 
z  kultem  boga-góry,  której  głaz  ostrokręgowy  sta- 
nowił jakoby  miniaturę.  Drugim  typem  jest  czwo- 
rogran,  mniej  lub  więcej  podłużny,  jak  np.  Zeusa 
Telejosa  w  arkadyjskiej  Tegei.  U  greków  kształt 
ostrokręgowy  właściwym  jest  bogini  frygjjskiej  <^- 
beli,    czworogranuy    Hermesowi:  przykłady  spokre- 
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wnienia  kultu  kamieni  w  Orecyi    z  takim  że  kultem 
Azyi  zbyt  są  częste,  abyśmy  tu  je  mogli  i  potrze- 
bowali, uzozegółowo  wymieniać.     Oto,  co  o  tern  do- 
słownie  mówi    jeden   z  najwyższych   koryfeuszów 
dzisiejszej  umiejętaości  arche-i  mitologicznej,  Lenor- 
mant  („Diet.  des  Antią."    wyd.    Darembergi  i  Sa- 
glia):  —  „Przez    pośrednictwo  Krety,  kraju,  w  któ- 
rym wierzenia  feniokie  od    najdawniejszej  staroży- 
tności zlepiły  się  z  religią  Pelazgów,  semickie  poję- 
cie B-a  dostało  się  do  greków.    Betylem  (bajtylos) 
nazwano  spowity  kamień,  który  Rea  dała  do  połk- 
nięcia   Kronosowi    zamiast    syna,    Zeusa,    według 
legendy   pochodzenia  zapewne  kreteńskiego.    Prze- 
jęta nasamdrzód  przez  Hezyoda,  wcieliła  się  w  po- 
•wszechną,  poetyczną   mitologię  greków  i  była  wy- 
zyskiwaną niekiedy  przez  ich  artystów.     Widocznie 
podstęp  Eei  w  tein    opowiadaniu  je^t  tylko  dowci- 
pną   kombinacyą    wyobrażał    greckiej,  ułatwiającą 
asymilacyę  bajki  pochodzenia  wschodniego.  W  pier- 
wotnem    podaniu    kreteńskiem,    niewątpliwie    sam 
Zeus  pożartym  był  w  postaci  betyla,  i  wypada  tu 
z  konieczności  uznać  formę  mitu  fenickiego,  w  kto- 
rym£  I,  bóg,  przystosowany  do  Kronosa,  pożera  syna". 
Tu  Lenormant   przypomina,  że  i  w  Delfach,  przed 
samą  świątynią,   a   nieopodal    od  źródła  Kassotis, 
przechowywano  średniej  wielkości  kamień,  oczywi- 
ście święty,    który  codziennie  zlewano  oliwą,  a  na 
wszystkie  uroczystości  strojono   w  wełnę.     Kamień 
miał  być  tym  samym,  który  połknął  Kronos  z  rę- 
ki Rei,  a  następnie  odrzucił,   według  relacyi  Pan- 
.zaniąsza,  za  którym  idąc  Lenormant,   przypuszcza, 
że  ten  strój  wełniany  przypominał  pieluchy,  w  ja- 
kie kamień  spowiła  Rea.     Może  to  przypuszczenie 
niekoniecznie  trafne,   gdyż  wełna,    bez  względu  na 
jakiebądź  aluzye,  zawsze  jest  oznaką  jakichś  pobo- 
żnych intencyj  przy  zbliżaniu  się  do  miejsc,  bogów 
■czci    poświęconych.     U    Sofoklesa,    każą   Edypowi 
w    gaju     Eumenid   używać    wełny    przy     obiacie. 
U  Eschylesa  (Eumenidy),  Orestes  siedzi  na  kamie- 
nia (omfalos,  pępek  ziemi),  przed  tą  samą  świą- 
tynią dellicką    w    postawie  potulnej,    w  ręku  trzy- 
mając gałąź  oliwy,  całą  przyobleczoną  w  wełnę  i  t.  p.; 
.a    przecież    to  nie   ma  związku  z  kamieniem  Rei. 
Niemniej  prawdopodobnem   jest,    że   osada  kreteń- 
«ka,  której  hymn  homeryczuy  (zob.  Apollo),  przy- 
pisiye  założenie  świątyni  delfickiej,  mogła,  jak  twier- 
dai  Lenormant,  przenieść  w  to  miejsce  tradycyę  oj- 
-czystą,  a   nawet    i  sam   kamień,    jeden    z   B-ów, 
■o  których  w  czasach  historycznych  Krety  jakoś  już 
nie  słychać,     istnieje  też  całii  grupa  malowideł  na 
naczyniach,  odnoszących  się  do  owego  delfickiego  ka- 
mienia.—W  Rzymie   także   Be  oigrywały    poważ- 
ną rolę,   romanizując  się  zwolna.     W  niekształtnej 
bryle  Jowisza  Terminusa,  umieszczonej  ua  Kapito- 
lu, upatrywano  również  kamień  Rei  (Lenormant,  1. 
■c.;  z  powołaniem  się  na  Laktancyusza  ,Divi.  Inst." 
i  Prellera  „Rom.    Myth").     Betylom,   jako  talizma- 
nom,   przypisywano   moce   nadzwyczajne   i  boskie. 
Posiadanie    B  a    zapewniało    zwycięstwo   na  lądzie 
i  morzu.    Znalezienie    siedmiu  toporów    (przypusz- 
czano, że  piorun  boży  spada  w  postaci  topora,  strza- 
ły, ostrza,  dzidy),    w  jeziorze  kraju    Kantabrów  po 
uderzeniu  pioruna,   było  dla  Oaloy   wróżbą  wynie- 


sienia na  tron  (Sweton:  ,Galba",  8).  W  tak  sta- 
rych obrzędach,  jak  Petiales,  —  kończy  Lenor- 
mant—które  Rzymianie  przejęli  od  Ekwikolów,  na- 
rzędzia  kamienne   miały   prerogatywę  szczególną: 


Fig.  S47.    Betfl  fenicki,  zaajdujątij  u|  łlfrff  Bpie  Halcie. 

nietylko  bowiem  stale  i  od  najdawniejszych  czasów, 
nim  znanym  był  w  Italii  użytek  kruszczów,  narzę- 
dzi tych  używano  do  zabrania  ofiar  przy  zamyka- 
niu   traktatów,   ale    i  uroczyste  przysięgi    rzymian 
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składane  były  na  toporze  krzemiennym,  przecho- 
wywanym w  świątyni  Jowisza  Feretriusa  wraz 
z  berłem  boga.  Kamieniem  tym,  któremu  przypi- 
sywano pochodzenie  nadprzyrodzone,  był  nietylko 
pocisk,  jaki  Jowisz  rzuca  w  celu  uświęcenia  przy- 
siąg, ale  był  to  bóg  we  własnej  osobie,  czyli,  jak 
go  nazywano,  Jupiter  Lapis  (Cycero:  ,Ad  famiiia- 
res",  VII,  12.— An.  Gelius:  „Noce  Attyckie",  I,  21). 
Mamy  tu  tedy  wyraz  pojęcia  Jupiter  Fulgar,  boga, 
który  sam  zstępuje  w  piorunie,  często  pod  posta- 
cią głazu.  Ale  kamień,  w  którym  się  objawia  i  na 
którym  przysięgali  Fetiales,  pochodzem'em  swem 
i  kształtem  wchodzi  w  skład  B-ów,  a  tym  sposo- 
bem sięga  do  betyla,  figurującego  w  opowieści 
o  dziecięctwie  Zeusa,  a  uznanego  przez  rzymian 
w  kamieniu  Jowisza  Terminusa.  Historya  i  teo- 
rya  czci  kamieni,  pod  różnemi  nazwami,  której  stro- 
nę zaledwie  faktyczną  przedstawia  literatura  staro- 
jtytna,  owocem  jest  raczej  czasów  najświeższych, 
mianowicie  odkąd  zaczęto  zwracać  baczniejszą  uwa- 
gę na  wykopaliska, -mnożyć  je,  odczytywać  znaki, 
napisy,  interpretować  dzieła  sztuki  w  rzeźbie  i  ma- 
lowidle. Nauka  zachodnia,  popierana  podróżami 
i  osobistą  óberwacyą,  wielce  bogatą  jest  w  zbiory, 
reprodukujące  w  odbiciach  rysunkowych  wszystkie 
te  czasów  dawnych  pozostałości  plastyczne,  z  ar- 
chiwów ziemi  po  większej  części  wydobyte,  krytycz- 
nie objaśnione.  W  materyi,  którą  tu  przedstawiliśmy 
w  szkicowem  streszczeniu,  opierając  się  na  zacyto- 
wanej pracy  Lenormanta,  motemy  tegoż  samego  au- 
tora zalecić:  „Comptes  rendus  de  TAcad.  des  Inscr.", 
,Lettres  assyriologiąues",  „Premiferes  ciyilisa- 
tions".  Da^ej,  Gesenius,  „Monum.  phoen.".  Fal- 
connet,  „Dissert.  sur  les  boetyles";  Movers, 
,Die  Phoenizier";  De  Yogiie,  „Syrie  centrale"; 
Mich.  Rossi,  „Ann.  de  flnst.  arch.",  t.  89;  Miin- 
flter,  „Ueber  die  Ton  Bimmel  gefall.  Steine"; 
Bosigh,  „De  Betyliis";  Dalberg,  „Meteorcultus 
der  Alten";  Bottiger,  „Kunstmythologle"  i  mnó- 
stwo innych,  dowodzących,  że  nauka  o  czci  kamie- 
ni  jest  w  wielkim  rozwoju,  ale  że  oczekuje  zara- 
zem wielu  uzupełnień,  zanim  ze  stanu  dzisiejszej 
analizy  przejdzie  w  stan  krystalizowania  się  i  syn- 
tezy. Mylnem  bowiem  byłoby  mniemanie,  że  wszy- 
stko, co  do  kultu  kamienia,  kończy  się  na  Wscho- 
dzie, Grecyi  i  Rzymie.  Mamy  wśród  Celtów  dolme- 
ny, wśród  Słowian  biełobohy  i  ozemobohy;  widzia- 
no u  Germanów  kaski  , błyszczące  płowemi  kamie- 
niami piorunowemi"  (fiilvis  radiare  ceraunis),  za- 
pewne jako  amuletami;  na  całym  zachodzie  betu- 
lami  mieniono  siekiery  kamienne,  które  uważano 
za  dzieło  piorunu  i  t.  p.  Wszystko  to,  biorące  po- 
czątek w  fakcie  spadania  aerolitów,  dąży  obecnie 
do  usystematyzowania,  nim  stanie  się  umiejętnie 
opracowanym  rozdziałem  historyi  religii. 


K.  K. 


Beuohot  Adryan  Jan  Kwentyn,  (*  1777  r. 
— t  1851  r.),  bibliograf  francuski,  od  r.  1831  bi- 
bliotekarz izby  poselskiej  w  Paryżu,  zasłużył  się 
jako  redaktor  urzędowej  publikacyi  „Bibliograptiie 
de  la  France",  którą  prowadził  od  r.  1811  aż  do 
śmierci.  Wydał  też  cenione  ,Oeuvres  de  Yoltaire" 
(70  tomów,    Paryż,  1829—34),  zbiór    panegiryków 


na  cześć  Napoleona  I  p.  t.  .Oraisons  funćbres  de 
Bonaparte"  (1814)  i  t.  d. 

Ssudast  Franciszek    Sulpicyusz,  minera- 
log francuski,  (*  w  Paryżu   5   września  1787   —  t 
tamże  w  1852),    po    ukończeniu    szkoły  politechni- 
cznej i  wyższej  normalnej,  został  repetytorem  w  tesj 
ostatniej.     W  1811    r.  mianowany  profesorem  ma- 
tematyki w  liceum  w  Awinionie,  przeszedł  stąd  po 
dwóch  latach  na  profesora  fizyki  w  Marsylii.     Od- 
znaczył się  licznemi  badaniami  i  piśmiennemi  pra- 
cami  we    wszystkich    niemal    gałęziach   przyrodo- 
znawstwa,   a    przeważnie  w  zoologii,  paleontologii, 
a  szczególniej    w  mineralogii:    te    ostatnie    miaso- 
wicie   zjednały    mu    rozgłos  niepospolity.     Odzna- 
czały się   wszystkie   one  ścisłym  duchem  krytycz- 
nym  i  wyborną  metodą,    nawet  w   kwestyach  nie 
stanowiących  właściwej  jego  specyalnośoi.    Tak  np., 
będąc  inspektorem  uniwersytetu,  napisał  bardzo  na 
swój  czas  krytyczną  gramatykę  języka  francuskie- 
go.    W    1814    roku    Ludwik    XVin  powierzył  mu 
uporządkowanie  i   zwierzchnictwo    swego  gabinetu 
mineralogicznego,    co  stało  się  dlań  powodem  licz- 
nych i    ważnych    prac  mineralogicznych  i  zyskało 
mu  katedrę  mineralogii  w  Paryżu,  następnie  inspe- 
ktorat  uniwersytetu,   a  w  1824  r.   krzesło  w  aka- 
demii nauk.     Oprócz   wielu    rozpraw   specyalnych, 
pomieszczonych   w  ,Anna1es   du  Museum  d'hiBtoire 
naturelle",   w  , Journal  de  physique*,  w  „Annales 
de  chimie"    i  w  .Annales  des    mines",    głównemi 
dziełami  B-a  są:  ,Voyage  minśraIogique  en  flongrie, 
pendant  Tannee  1818"  (Paryż,  1822,  3  tomy  in4-o 
z  atlasem  z  15  kart);  ,Traitó  elómentaire  de  phy- 
siąue"  (Paryż,  1824,  6-te  wydanie  w  1838,  in  8-o); 
.Traitó   ólementaire  de  minóralogie"  (Paryż,  1824, 
in  8-0,  8-ie   wydanie  1831,    2  tomy  in  8-o);  ,Nou- 
veaux    elóments    de  grammaire  francaise"  (Paryż, 
1841,  in  12-0);  ,Cours  ólómentaire  de  minśralogie 
et  de  góologie"  (Paryż,  1841).    To   ostatnie  dzieło 
wyszło  w  przekładzie  polskim   Hieronima  Łabęckie- 
go, a  właściwie  Jana  Pankiewicza,  p.  t.    „Wykład 
początków  mineralogii  i  geologii"  (2  tomy.  Warsza- 
wa, 1848).  ''•■'• 

Beudantyt.  Lóvy  (miner.).  Minerał  układu  rom- 
boedrycznego.  Forma  zwykła  kryształu:  romboedr 
z  płaszczyzną  wierzchołkową  i  drugim  romboedrem 
ostrym.  Łupliwość  podstawowa,  c.  wł.  4 — 4.3,  tw. 
3.5.  Barwy  zielono-oliwkowej.  Według  rozbioru 
Rammelsberga,  6.  z  Glendone  zawiera;  40.69 
tlenniku  żelaza,  24.05  tlenniku  ołowiu,  18.76  kwa- 
su siarczanego,  8.87  k.  fosfornego,  0.24  k.  arsen- 
nego  i  9.77  wody.  Inne  rozbiory  wykazują  w  nim 
odmienne  i  chwiejne  ilości  kwasów  wymienionych, 
wynoszące  dla  każdego  od  0.  do  13,60.  Znany  jest 
z  Horbausen,  w  Prusach  nadreńskich,  gdzie  uwa- 
żano go  za  farmakosyderyt;  z  kopalni  Schone  Aus- 
sicht,  pod  Dombacb,  w  Nassau;  z  Glendone,  pod  Cor- 
kiem  w  Irlandyi.  *•  '• 

BoTlgnot  Jakób  Klaudyusz,  hrabia  de  (*  25 
sierpnia  1761 — f  24  czerwca  1835),  mąż  stann 
francuski;  obrany  8  marca  1791  roku  od  departa- 
mentu Aube  do  Zgromadzenia  Prawodawczego,  po- 
zostawał w  przyjaznych  stosunkach  z  Dantonem, 
lecz  w    Konwencyi   należał   do    obrońców  sprawy 
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królewskiej,   zwłaszcza  napadał   na  partyę  Marata 
i  wymagał  postawienia  go  w  stanie  oskarżenia  za 
morderstwa  wrześniowe.     Skutkiem  takiego    zacho- 
wania   się,    znienawidzony    od   jakobinów,    został 
uwięziony  1793   rokn   i  odzyskał   wolność  dopiero 
po  upadku  Robe8pierre'a.     Wypłynął  znowu  po  za- 
fflaohn    18    brumaire'a    1799    roku,    protegowaay 
przez  Lucyana   Bouapartego,    ministra    spraw  we- 
wnętrznych;   1801    roku  jest    prefektem  Rouen'u, 
1806  roku  członkiem  rady  stanu,  1808  roku  mini- 
strem finansów  króla  Jór0me'a  westfalskiego,  1809 
roku  administratorem  wielkiego  księstwa  Bergu,  1810 
roku    otrzymuje    tytuł    hrabiowski."    W  1814  roku 
porzucił  upadającą    sprawę    cesarską    i  wstąpił  do 
słulby  burbońskiej,   t.  r.  mianowany  od  rządu  pro- 
wizorycznego   ministrem  spraw  wewnętrznych;    po 
powrocie  Ludwika  XVIII  otrzymuje  zarząd  policyi, 
następnie    marynarki.    Podczas  Stu  Dni   B.  towa- 
rzyszył   królowi  w  ucieczce    do  Gandawy,    po  re- 
staoracyi    drugiej  objął  zarząd  poczt  (1815),  który 
niedłuso  sprawował.  W  1816  roku  obrany  doŁ^by, 
zaliczał    się    do    stronnictwa  liberałów  umiarkowa- 
nych, t.  z  w.  doktrynerów.     Obrany  ponownie  1819 
roku,    należał    do  stronników    D3cazes'a,    po  jego 
upadku  złożył  mandat    poselski    i  odtąd  cofnął  się 
do  życia  prywatnego.    Interesiąjące  jego,  lecz  ma- 
ło wiarogodne  „Mśmoires",  wyd.  1876  roku.  —  B. 
August  Artur  hr.,  syn    poprzedniego,  par  fran- 
cuski  (•  25  marca  1797 — f  ló  marca  1865),  pra- 
wnik z  powołania,  obrany  do  Akademii  napisów  po 
wydaniu  licznych    prac    treści  historycznej,  miano- 
wany parem  1841  r.,   wreszcie  popierał  rządy  Lu- 
dwika   Filipa,    często  głos  zabierając    w  sprawach 
najrozmaitszej  treści,  zwłaszcza  zaś  w  przedmiocie 
reformy   wychowania  publicznego,   gdzie,    wspólnie 
działając   z    Montalemberfem,    bronił  jezuitów    od 
skierowanych   przeciw    nim    napaści.     Obrany   po 
rewolucyi  lutowej  do  Zgromadzenia  Prawodawczego 
od  departamentu  Haute-Marne,  stale  głosował  z  pra- 
wicą, popierał  prezydenta  Ludwika  Napoleona,  jak- 
kolwiek,   zdaje  się.  wprost  nie  brał  uiziału  w  za- 
machu grudniowym. —P o r ó w.   Daru:  ,Le  Comte 
Beugnot*,    w  .Correspondent",  kwiecień,  1865.  — 
Wallon:  .Eioges  acadóm."'  1881,  I.  *■ 

BenlcelBson  V. Beuokelsz  Wilhelm  (*  w  Bier- 
vHet  we  Plandryi  zelandzldej  1897),  rybak  holen- 
derski, wtiławił  się  wynalezieniem  nowego  sposo- 
bu solenia  śledzi.  Wynalazek  ten  wzbogacił  Ho- 
łandyę.  W  kościele  Biervliet,  przedstawiony  jest  na 
szybie  jednego  z  okien  B.  w  ubiorze  rybackim,  ze 
śledziem  w  jedoej  ręce,  a  nożem  w  drugiej.  Ka- 
rol V  Habsburg  odwiedzał  i  uczcił  grób  jego.  '• 
BeuW  Karol  Ernest,  (•1826  w  Saumur— t 
1874  w  Paryżu),  wybitny  archeolog  francuski.  Po 
akońozeniu  studyów  w  szkole  normalnej  paryskiej, 
od  r.  1849  do  1858  przebywał  w  Orecy i,  jako  czło- 
nek tamecznej  szkoły  francuskiej.  Owocem  jego 
posznkiwań  i  odkryć  były  cenne  dzieła:  ,L'Acro- 
pole  d'Athenes''  (1852),  ,Etude8  sur le  Peloponn^se' 
(1855)  i  ,Les  monnaies  d'Ath6ne8"  (1858).  W  ro- 
ka  1858—59  rozkopywał  zwaliska  Kartaginy  i  re- 
zultaty swoich  poszukiwań  ogłosił  w  ,Fouilles  k  Car- 
tbage"  (1860).    Z  innych  prac  jego  ważniejsze  są: 

lM|Uer«4r*  PawdMku  Uaitr.  T,  Tm. 


,L'histoire  de  Tart  grec  avant  Periclós'  (1870) 
i  .Fouilles  et  dśoouvertes,  resumóes  en  vue  de  Thi- 
stoire  de  Tart*  (1873).  W  r.  1860  został  człon- 
kiem akademii  napisów;  w  1871,  po  upadku  Na- 
poleona III,  którego  był  przeciwnikiem,  został  po- 
słem do  zgromadzenia  narodowego  i  przystąpił  do 
stronnictwa  orleańskiego;  za  prezydentury  Mac- 
Mahona  w  r.  1872  miał  sobie  powierzoną  tekę  mi- 
nisteryalną  spraw  wewnętrznych,  ale  musiał  ją 
wkrótce  złożyć. 

Beurig.  osada  w  pruskiej  'prowincyi  nadreń- 
skiej,  okrę;u  Trewirskim,  niedaleko  Saarburga. 
Zakład  wodoleezńiczy.  ^'-  *•  ^■ 

Bewmann  K  a  r  o  1  Maurycy  von  (*  1835 
w  Poczdamie  — +  1863).  Był  porucznikiem  w  armii 
pruskiej,  lecz  w  r.  1860  opuściwszy  służbę  wojskową, 
udał  się  naprzód  do  Egiptu,  skąd  z  Korosko  na  Ni- 
lu ruszył  do  Berberu  i  górami  południowo-wscho- 
dniemi  Nubii,  przez  Suakin,  Massawę,  Kasal  do 
do  ziem  bogoskich.  Drugą  podróż  przedsięwziął 
w  roku  1862  w  celu  odszukania  w  Wadai  zaginio- 
nego podróżnika,  Vogla.  Przez  Bengazi  i  Murzuk 
dostał  się  do  Kuki  i  Jakoby,  a  ztamtąd  znów  p^zez 
Kanem  chciał  dotrzeć  brzegiem  północnym  jeziora 
Czad  do  Wadai;  lecz  w  Mao  na  granicy  tej  krainy 
został  przez  krajowców  zamordowany.  Główną  je- 
go zasługą  jest  zbadanie  Nilu.  —  Petermana 
„Mittheilungen*.  1861,  1862  i  1884  r.  Ułożony 
przez  niego  słowniczek  języka  Tigre  wydał  Merx 
(Lipsk,  1868).  • 

^eurnouyille  Piotr  deBiel,  hrabia,  margra- 
bia  de   ('10  maja  1752  —  f  28  kwietnia  1821), 
marszałek  francuski.  Pierwszą  służbę  odbył  w  In- 
dyach  pod  rozkazami   Sufifren'a,    poczem    udał  się 
na  wyspę  Boarbon,  gdzie  otrzymał  stopień  majora 
i  ożenił  się  bogato.     Powróciwszy  do  Francyi,   zo- 
stał kawalerem  orderu  św.  Ludwika  i  kupił  (1789) 
porucznikowstwo  w  gwardyt   szwajcarskiej    hrabie- 
go Prowancyi.  Kewolucya  wyniosła  B-a  na  najwyż- 
sze stanowiska;  na  początku  rokn  1792  został  ofoo- 
żaym,  potem  a^utantem  marszałka  Lucknera,  a  po 
obronie  obozu    w  Maulde   generałemporuczniklem. 
Dumouriez    bardzo    go    cenił   i    nazywał    „swoim 
Ajaksem";  jemu  też  zawdzięczał  w  części   zwycię- 
stwa pod  Valmy  i  Jemmapes.     Powołany  do  obję- 
cia dowództwa  nad  armią  Mozelli,    B.    pomaszero- 
wał na  Trewir,  ale  doznał  porażki,   którą  usiłował 
zataić  w  swoich  raportach;   był  jednak  jeszcze  po- 
pularnym  i   w  lutym  r.  1793  został   powołany  do 
ministeryum    wojny.     W  kwietniu    tegoż    roku    B. 
otrzymał  polecenie  zaaresztowania  Dumouriez'a,  ale 
tei,  nie  zdoławszy  wciągnąć   B-a  do  zdrady,    sam 
go  schwytał  i  wydał  austryakom,    wraz    z  cztere- 
ma komisarzami  konwencyi.   Po  ciężkiej  dwuletniej 
niewoli    B.,   puszczony    na    wolność    wzamian    za 
córkę  Ludwika  XVI,    wrócił    do  Francyi   (r.  1795) 
i  wstąpił  napowrót  do  służby,  ale  nie  mó^  się  już 
utrzymać  na  wysokości  przesadzonej  reputaoyi,  ja- 
ką się  przez  czas   pewien  cieszył.     W  roku   1796 
i  1797  sprawował  bez  powodzenia    dowództwo   ar- 
mii Sambry  i  Mozy,    oraz  armii  północnej,    a  roku 
następnego  został  generalnym  inspektorem  piecho- 
ty. Pierwszy  konsul  posyłał  B-a  jako    ambasadora 
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do  Berlina  (1800)  i  do  Madrytu  (1802).  Obsypany 
dobrodziejstwami  przez  Napoleona,  który  go  obda- 
rzył krzyżem  wielkim  oficera  Legii  honorowej 
(1804),  zamianował  senatorem  (1805)  hrabią  i  ty- 
tularnym senatorem  Florencyi  (1809),  B.  okazał 
się  niewdzięcznym.  Mając  sobie  powierzoną  w  ro- 
ku 1812  orgauizacyę  części  gwardyi  narodowych, 
a  w  roku  1814  obronę  granic  wschodnich,  dał  się 
wciągnąć  w  sieć  intryg  Talleyrand'a  i  dopomógł 
w  dniu  1  kwietnia  1814  roku  do  upadku  cesarza. 
B.  został  członkiem  rządu  tymczasowego,  a  Restan- 
raoya  zamianowała  go  radcą  stanu,  ministrem  sta- 
nu, parem  Francyi  i  obdarzyła  wielkim  krzyżem 
Legii  honorowej.  Podczas  ,Stu  Dni*  B.  znajdował 
się  przy  Ludwiku  XVIII  w  Gandawie;  w  1816  zo- 
stał marszałkiem  Francyi,  w  1817  margrabią,  w  r. 
1820  kawalerem  orderu  św.  Ducha.  Nie  zostawił 
potomstwa.  —  OouTion  Saint-Cyr:  ,Eloge  du 
marechal  UeurnouYille".  —  De  Courcelles  .Histoire 
des  pairs  de  France",  t.  V1IL  '• 

Benro&i  osada  lecznicza  nad  Dunajem,  w  pru- 
skim okręgu  Sigmaringeu,  uzdrowisko  letnie  i  za- 
kład serwatozany,  600  metr.  nad  p.  m.,  klimat  ła- 
godny, pobyt  tani.  Założony  w  Xl  w.  klasztor  Ka- 
noników regularnych  św.  Augustyna,  został  znie- 
siony w  1802  r.  Ponownie  w  1862  r.  zajęli  go 
benedyktyni,  lecz  w  czasie  pruskiego  kulturkampfu 
ustąpić  byli  zmuszeni  —  od  roku  1888  przywró- 
ceni, i"'^-?- 

Beust,  szlachecki  ród  niemiecki,  pochodzący 
z  Marchii  brandenburskiej,  posiadający  dobra  w  Sa- 
ksonii i  na  Szląsku.  Znakomitsi  członkowie  jego 
byli:  Johannes  von  B.,  biskup  hawelberski 
t  1427;  Joachim  v.  B.,  uczony  prawnik  (*  w  Mo- 
ukem  1522 — f  w  Glanitz  pod  Zwickau  1597),  pro- 
fesor w  Wittenberdzu,  autor  dzieła  ,Enarratio  evan- 
geliorum  et  epistolarum",  które  miato  10  edycyj, 
traktatu  ,De  connubiis  et  dotibus"  i  in.;  Joa- 
chim Fryderyk  v.  B.  (*  WM),  otrzymał  tytuł 
barona,  a  brat  jego,  Karol  Leopold  v.  B., 
tytuł  hrabiowski  (1777).  Do  potomków  pierwszego 
(linia  barońska)  należą:  Fryderyk  Ferdy- 
nand hr.  V.  B.,  sławny  mąż  stanu  uustryacki  (ob.) 
i  brat  jego,  Fryderyk  Konstanty,  baron 
V.  B.,  inżynier,  *  1808  r.  w  Dreźnie,  wychowauiec 
szkoły  górniczej  we  Freibergu,  dyrektor  górnictwa 
w  Saksonii  (1842),  potem  inspektor  generalny  gór- 
nictwa i  salin  w  Austryi  cislejtajskiej,  znakomity 
uczony.  Z  linii  młodszej,  hrabiowskiej,  pochodzą: 
Ernest  August  (*  1783 -f  1859),  dyrektor 
górnictwa  w  król.  pruskiem  i  Karol  Ludwik 
(•  1811),  który,  jako  minister,  rządził  państwem 
księcia  Sachen-Altenburskiego  i  był  jego  przedsta- 
wicielem w  Berlinie,  zarówno,  jak  inuych  księstw 
turyngskich  od  r.  1853  do  1867.  * 

Senst  Fryderyk  Ferdynand,  hrabia,  mąż 
stanu  saski  i  austryacki  (*  13  stycznia  1809  —  t 
23  października  1886),  kształcił  się  w  Getyndze 
i  Lipsku,  1831  r.  wstąpił  do  służby  saskiej  w  wy- 
dziale minister)  urn  spraw  zagranicznych,  1834  r. 
zwiedził  Francyę  i  AngUę,  1836  r.  w  charakterze 
radcy  legaoyjnego  saskiego  był  wysłany  do  Berli- 
na,   a  w  1888  r.  do  Paryża,    1841  r.  mianowany 


posłem  pełnomocnym  rządu  bawarskiego.  W  Mo- 
nachium ożenił  się  z  córką  generała  bawarskiego 
Gordona.  Od  1846  r.  pełnił  w  Londynie  obowiązki 
ministra-rezydenta  saskiego;  w  maju  1848  r.  prze- 
niesiony ztąd  został  na  posła  do  Berlina.  Podczas 
wybuchów  rewolucyjnych  w  Niemczech,  w  roku 
następnym  miał  sobie  powierzoną  tekę  spraw  za- 
granicznych w  nowom  m<n)8teryum  saskiem  Helda 
(24  lutego  1849).  Sprzeciwił  się  na  tym  stanowi- 
sku uznaniu  konstytuoyi  cesarskiej,  uchwalonej  we 
Prnnkfurcie  w  marcu  1840  r.  Gdy  skutkiem  tego 
wybuchło  w  Dreźnie  powstanie,  B.,  przywoławszy 
do  pomocy  wojska  pruskie,  przywrócił  spokój  siłą 
zbrojną.  Jednocześnie  obok  zarządu  sprawami  za- 
granicznemi  objął  14  maja  zarząd  ministeryum 
oświecenia.  Lubo  skorzystał  chętnie  z  udzielonej  od 
Prus  pomocy,  nie  chciał  jednakże  B.  dopuścić  prze 
ważnego  wpływu  rządu  berlińskiego  w  Niemczech: 
wspólnie  więc  z  ministrem  bawarskim  Pfordtenem 
doprowadził  do  skutku  ścisły  sojusz  południowych 
państw  niemieckich.  Zarazem  przez  zbliżenie  się 
do  Austryi  pragnął  stworzyć  przeciwwagę  dla  wpły- 
wów pruskich.  1853  r.  ustąpił  Falkensteinowi  te- 
kę oświecenia,  ustaliwszy  w  t3rm  wydziale  przy- 
chylniejszy dla  wymagań  religijnych  kierunek,  na- 
tomiast objął  ministeryum  spraw  wewnętrznych; 
tegoż  ruku  został  kierownikiem  naczelnym  gabine- 
tu saskiego  i  na  tem  stanowisku  wytrwał  do  1866 
roku.  W  czasie  wojny  krymskiej,  wbrew  nalega- 
niom austryackim,  utrzymał  ścisłą  neutralność 
państw  poludniowo-niemieokich.  Od  r.  1800  pozy- 
skany całkiem  dla  Austryi,  okazywał  się  chętnym 
zwolenuikiem  zamierzonej  reformy  związku  nieiaiec- 
kiego  w  przychylnym  dla  rządu  wiedeńskiego  duchu: 
przed  sympatyami  dla  Austryi  ustępował  nawet 
ulubiony  pomysł  li-a,  tak  zwanej  ,tryady*,  t.  j.  stwo- 
rzenia obok  Prus  i  Austryi  trzeciego  członka  ze  sko- 
jarzonych drobniejszych  państw  niemieckich.  Do  woj- 
ny 1866  r.  wciągnął  B.  Saksonię,  jako  sprzymierzeń- 
ca Austryi,  z  czego  opłakane  wynikły  następstwa 
(ob.  Saksonia).  Wysłany  po  wspólnej  porażce  do 
Berlina  dla  układów  pokojowych,  nie  był  przyjęty 
przez  hr.  Bismarcka  i  z  tego  powodu  musiał  podać 
się  do  dymisyi  ze  służby  saskiej.  We  wrześniu 
1 867  roku  wstąpiwszy  do  służby  austryackiej,  otrzy- 
mał tekę  spruw  zagranicznych,  następnego  roku, 
po  upadku  Belcredegó  (ob.),  mianowany  premierem 
austryackim.  Na  tem  stanowisku  dokonał  wielkie- 
go dzieła  reformy  duali  łtyczuej  państwa  anstro 
węgierskiego  (ob.  Austrya,  dzieje).  Stale  utrzymy- 
wał dobre  stosunki  z  państwami  południowo -uie- 
niieckiemi,  których  zbliżeniu  do  Prus  jedaak  nie 
mógł  zapobiedz.  W  roku  1870  zerwał  koukordat 
z  rządem  papieskim,  przed  wybuchem  wojny  frao- 
cusko-niemieckiej;  przygotowywał  sojusz  z  Napoleo 
nem  III  i  Wiktorem  Emanuelem  przeciw  Prusom,, 
lecz  uprzedzony  przez  wypowiedzenie 'wojny,  trzy-, 
many  w  szachu  przez  księcia  Gorczakowa,  aieczya- 
nym  pozostał  widmem  porażki  francuskiej.  Dnia  8 
listopada  1871  roku,  ulegając  zwycięskim  aa  wszy- 
stkich punktach  wpływom  pruskim,  otrzymuje  dymi- 
syę,  jako  kanclerz  i  minister,  podniesiony  zarazem, 
na  członka  izby  panów  i  mianowany  posłem  w  Łoa-; 
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dynie,  miejsce  jego  zajął  br.  Andrassy  (ob.).  10 
paźda.  1878  r.  przeniesiony  na  ambasadę  do  Pa- 
ryża, gdzie  dobrze  widziany  u  rządu  i  w  towarzy- 
stwach, jako  otwarty  przeciwnik  Prus  i  ks.  Bis- 
marcka, 19  maja  1882  r.,  znów  zapewne  nie  bez 
wpływów  berlińskich,  zmuszony  został  do  podania  się 
do  dymisyi.  Odtąd  żadnego  w  polityce  nie  brał  udzia- 
łu. Pośnliertnie  wydane  pamiętniki  B-a  p.  t.  ,Aus 
drei  Yierteljahrhunderten*  (Sztutgart,  1887;  przekład 
fhmcuaki,  Paryż,  1888).  — Porów.  Ebeling:  «Pr. 
Beust.  sein  Leben  u.  Wirken"  (Lipsk,  1871  roku, 
2  tomy).  '*• 

Beutelsbaoll,  miasteczko  w  wirtemberskiej  pro- 
wincyi  Jagstu,  w  okręgu  Sohorndorf,  nad  rzeką 
Rems,  ze  zwaliskami  zamku  B.,  który  był  gniazdem 
rodzinuem  książąt  wirtemberskich.  Tu  był  począ- 
tek .wojny  chłopskiej".  •"''  ^ 

Beatil  Piotr  Krystyan  Wilhelm,  pruski 
mąż  stanu,  (•  1781 — t  1853),  wstąpiwszy  do  służby 
państwowej  w  r.  1814,  mianowany  był  tajnym  rad- 
cą przy  ministerynm  finansów,  w  r.  1821  człon- 
kiem rady  państwa,  w  r.  1828  naczelnikiem  wy- 
działu rzemiosł,  handlu  i  budownictwa  przy  miiii- 
Bteryum  finansów.  Położył  niemałe  zasługi  około 
założenia  stowarzyszenia  celnego  i  podniesienia  rze- 
miosł, przez  otworzenie  w  Berlinie  zakładu  i  szkoły 
rzemieślniczej,  oraz  stowarzyszenia  dla  wspierania 
rzemiosł  w  r.  1821.  W  r.  1845  wystąpił  z  mińiste- 
ryum.  Przed  akademią  budowniczą  w  Berlinie,  przez 
niego  założoną,  wzniesiono  mu  w  r.  1861  posąg 
dłóta  Kissa.  "• 

Beuihen,  ob.  Bytom. 

Boutlingen  w  Bawaryi,  zdroje  siarczane,  ła- 
dne położenie,  przeszło  300  metr.  wyniesienia  nad 
p.  m.  Klimat  łagodny  i  zdrowy.  Jest  tu  także 
zakład  żętyczny.  Frekweucya  bardzo  nieliczna  '"•*•'' 

BetlTray,  najwyższy  szczyt  wyniosłości  Morvan 
we  Francyi,  na  granicy  dep.  Nióvre  z  dep.  Saony 
i  Loary,  810  m.  nad  p.  m.  Tu  leżała  twierdza 
galijskich  Heduów — B  i  b  r  a  c  t  e.  Wykopaliska  osta- 
tnich lat  dwudziestu  dostarczyły  wiele  cennego  ma- 
teryału,  który  poucza,  że  Bibracte  było  nietylko 
warownią,  ale  i  miastem  przemysłowem,  z  wiel- 
kiemi  fabrykami  '  wyrobów  żelaznych,  bronzowych, 
emaliowanych  i  t.  p.  Niektóre  warsztaty  znaleziono 
w  takiej  świeżości,  jakby  niedawno  zostały  opusz- 
czone. W  średnich  wiekach  zaprowadzono  na  szczy- 
cie góry  jarmarki,  które  dotąd  odbywają  się  co- 
rocznie w  maju  (lite  du  B.).  W  okolicy  megali- 
tyczne pomniki  druidyczne,  najciekawszy  R  u  o  h  o  tt  e- 
P  e  r  t  u  s  e.  a»^-  s- 

Beuvroa,  lewy  dopływ  Loary,  ma  źródła  w  de- 
partamencie Loiret,  na  północ  od  m.  Argent,  prze- 
pływa bezpłodną  i  bagnistą  krainę  Solonii  (Sologne), 
pr;!yjmu}e  z  lewej  strony  Nóant,  a  z  prawej  Cossou 
i  pod  Candć  wpada  do  Loary,  ubiegłszy  125  km. 
Rzeki  tego  nazwiska  dość  liczne  są  we  Francyi, 
ale  prócz  powyższej  małoznaozne.  ^"^  *• 

Betizeval,  osada  nadmorska  we  Francyi  (Nor- 
mandya),  w  departamencie  Calvados,  nad  kanałem 
La  Manche,  wyborne  kąpielisko  morskie,  na  za- 
chód od  Trouville.  Życie  spokojne,  ciche,  pobyt  tani. 
Z  osadą  Houlgate  tworzy  B.  jedną  całość.  Tutejszy 


kościół  Św.  Antoniego   licznie  przez  pobożnych  od* 
wiedzauy.  "'•  *■■  •"• 

Benzeyille,  stolica  kantonu  w  departamencie 
francuskim  Eure,  okręgu  Pont  Andemer,  wyrób 
płótna,  handel  drobiem  (do  Rouen,  Hawru  i  Pary- 
ża); 2500  m-ców.  •*"*  8- 

Bevagnai  ataroż.  M  e  v  a  n  i  a,  miasto  włoskie 
w  Umbryi,  w  departam.  Perudżyi,  o  milę  na  zachód 
od  Foligno,  w  okolicy  malowniczej  i  urodzajnej;  ko- 
palnie węgla  brunatnego,  handel  winem  i  płótnem, 
resztki  starorzymskich  budowli  (cyrku,  murów  miej- 
skich, termów);  wiele  pięknych  kościołów  i  prze- 
szło 5,000  m-ców.  *»"»-  s- 

BfiTeland,  dwie  wyspy  w  holenderskiej  prowin- 
cyi  Zeelandyi,  utworzone  przez  ramiona  Skaldy  (Oo- 
ster  Sohelde  i  Wester  Schelde,  albo  de  Hond),  i  prze- 
dzielone kaaałem  Zand-Kreek;  mniejsza,  północna, 
ma  120,  większa,  południowa,  320  km.  G,  obie  bar- 
dzo urodzajne  (marsze),  leżą  z  małym  wyjątkiem 
niżej  poziomu  morza  i  dla  tego  bronione  są  od  za- 
lewu przez  tamy;  w  XIII  i  XVI  w.  doznawały  wiel- 
kich klęsk  powodzi,  które  obraz  kraju  całkowicie 
zmieniły;  dziś  wybrzeża  ustalone,  wnętrze  dobrze 
zaludnione  i  uprawne.  Przez  większą  wyspę  wiedzie 
droga  żelazna  do  Yliesaingen,  skutkiem  czego  je- 
dno ramię  Skaldy  (Ooster  Sohelde)  zostało  groblą 
poprzeczną  zamknięte.  im.^.s. 

B6V6ren,  miasto  w  belgijskiej  prowincyi  Flan- 
dryi  wschodniej,  na  drodze  z  Antwerpii  do  Ganda- 
wy;  ognisko  wielkiego  przemysłu  rękodzielniczego 
—  głównie  tkackiego  —  i  wyrobu  koronek ;  8,283 
m-ów.  *■*•  ^ 

Be^eren  Mateusz  (van),  rzeźbiarz  flamandzki, 
(•  w  Antwerpii  1630  r.— t  w  Brukaelli  1690  r.). 
Od  r.  1650  był  członkiem  zgromadzenia,  a  później 
nadzorcą  mennicy.  Obrabiał  z  powodzeniem  ka- 
mień, drzewo  i  kość.  Do  najlepszych  prac  jego  na- 
leży pomnik  grobowy  K.  Broesta,  w  kościele  św. 
Jakóba,  w  Antwerpii,  i  nagrobek  Ks.  L.  Thurn-Ta- 
xis,  w  kościele  N.  Panny  au  Sablon,  w  Brukselli, 
z  postaciami  allegorycznemi  Siły  i  Czasu.  —  ,Ottuv. 
slovnik  nauć".  ^**  ®- 

Beyeren  Karol  (vau),  malarz  flamandzki,  (*  w  Ma- 
linę r.  1809— f  w  Amsterdamie  1850  r.  Pierwsze 
nauki  pobierał  w  akademii  w  rodzinnem  mieście 
i  w  Antwerpii  (1827  r.).  Został  członkiem  Akade- 
mii niderlandzkiej  w  Amsterdamie.  Najlepsze  dzieła 
jego  są:  „Śmierć  pustelnika  Antonina",  z  potocznych: 
.Raniony  z  dziećmi",  .Dziewczę  patrzące  w  zwier- 
ciadło", „Spowiedź  chorego  dziewczęcia*  i  udatny 
.WidoknabraraęwAerschot".— ,Ottuv.slovnik'.*^-  "• 

BeTerley,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  York 
(Ea.st  Riding),  na  północ  od  Huli;  starożytny  (XII 
w.)  i  piękny  kościół,  w  którym  spoczywają  zwłoki 
wielu  członków  przemożnej  w  dziejach  Angiji  rodzi- 
ny Northumberland  -  Percy ;  fabryki  koronek  i  na- 
rzędzi rolniczych,  handel  zbożem,  węglem  kamień, 
i  końmi;  11,500  m-ców.  B.  powstanie  swe  za- 
wdzięcza Janowi  z  B.,  arcybiskupowi  Yorku,  który 
w  704  r.  założył  tu  kolegium  dla  księży  świec- 
kich. AD4.  s. 

Beverloo,  osada  belgijska  w  prowincyi  Łimbur- 
skiej,  leży  [pośród   piaszczystej  i  słabo   zaludnionej 


Digitized  by 


Google 


610 


Bi,vera  —  Bex. 


równiny  (Campine),  miejscd  dorocznych  ćwiczeń  ar- 
mii belgijskiej.      .  .  *"*•  s- 

BeTern,  mi|isto  w  księstwie  Brunświokiem,  okrę- 
gu  Holzminded,.  w  pobliżu  prawego  brzegu  Wezery, 
wzorowy  zakład  karny  dla  małoletnich  prze jtępęów; 
zamek,  gniazdo  rodzinne  książąt  B.,  pobocznej  li- 
Dji  książąt  Brunświckich  (Braunschweig — B.),  wyga* 
słej  w  1809  r.  ^nd.  s. 

Bevern  August  Wilhelm  (•  1715  r.— 
t  1781  r.),  książę  brunświcko-bewernski  z  bocznej 
linii  wolfenbilttelskiej,  generał  Fryderyka  II-go,  pod- 
czas wojny  7-letniej  energicznem  zaatakowaniem 
nieprzyjaciela  przechylił  szalę  zwycięstwa  na  stro- 
nę pruską  pod  Lobosicami  (Lowosit;;)  w  r.  1756, 
poczem  wszedłszy  do  Czech,  pobił  oddział  hrabiego 
Konigsegga  i,  połączywszy  się  ze  Szwerynem,  przy- 
czynił się  do  wygranej  pod  Pragą.  Po  tej  bitwie 
posłany  był  przez  Fryderyka  z  20,000  przeciw  Dau- 
nowi  w  kierunku  Kolina,  gdy  jednakże  awangarda 
jego  była  przez  Dauna  odpartą,  B.  nie  odważył  się 
na  żaden  krok  stanowczy.  Po  ustąpieniu  z  Czech 
Fryderyk  oddał  ?mu  główne  dowództwo  w  Łuży- 
cach,  ale  gdy  7  ^września  generał  Winterfeldt  pod 
wsią  Mogs  był  pobity  przez  Nadasdego,  B.  zmu- 
szuny  był  cofnąć  się  z  resztkami  swego  korpusu 
na  Szląsk,  gdzie  był  pobity  przez  Karola  Lotaryń- 
skiego  i  wzięty  do  niewoli.  Wypuszczony  w  r.  1758, 
posłany  był  do  Szczecina,  ale  wkrótce  potem  na- 
nowo  powołany  do  armii  czynnej,  odniósł  zwycięstwo 
w  r.  1762  pod  Beichenbach  i  dowodził  wojskami 
pruskiemi  na  Szlązku  aż  do  zawarcia  pokoju  w  Hu- 
bertsburgu.  "• 

Beveraingck Hieronim  van  (*  1614— f  1690), 
dyplomata  holenderski.  Od  r.  1645  do  1655  był 
podskarbim  Połączonych  -  Prowincyj;  w  roku  1654 
jeździł,  jako  nadzwyczajny  ambasador,  do  Cromwel* 
la  i  zawarł  pokój  z  Anglią.  Zasiadał  na  kon^^resach 
w  Bredzie  (1661),  w  Akwisgranie  (1668)  i  w  Nim- 
wedze  (1678);  przy  sprawowaniu  powyższych  misyj, 
złożył  dowody  nadzwyczajnej  zręczności  i  przeni- 
kliwo6ci.  Wycofawszy  się  w  ostatnich  latach  życia 
ze  spraw  publicznych,  zajął  się  botaniką;  on  to 
wprowadził  do  Earopy  nasturcyę  wielkokwiatową 
{Tropoeolum  majits)  i  wysłał  swoim  kosztem  do  In- 
dyj  botanika  Pawła  Hermana,  który  z  podróży  swo- 
ich przywiózł  do  Holandyi  mnóstwo  rzadkich  ro- 
ślin, nieznanych  przedtem  w  Europie.  —  S eh el te- 
ma: ,Staat  kundig  Nederland".  — Wayenaar  ,Vad. 
Hi8t.«. 

B97eriUlgen>  miasto^w  pruskiej  prowincyi  West- 
falskiej, regencyi  Mindeńskiej,  na  lewym  brzegu  We- 
zery; snycerstwo,  fabryki  tabaozne;  2,000  mie- 
szkańców. *"*•  ^• 

BoTerwłjki  miasto  w  prowincyi  Holandyi  pół- 
nocnej, na  północe  -  zachód  od  Amsterdamu,  nad 
dawnem,  dziś  osuszonem  jeziorem  B.— 3,000  m-ców. 
trudniących  się  ogrodnictwem  i  hodowlą  bydła. 
Okolica  należy  do  najtroskliwiej  uprawnych  w  Ho- 
landyi. ^'^^  *• 

Beyerwyok  Jan  van,  (Beverovicius),  (*  d. 
7  listopada  1594,  w  Dortrecht),  mając  lat  16,  roz- 
począł nauki  lekarskie  w  Leydzie,  następnie  kształ- 
cił się  dalej  w  Paryżu,  Montpellier  i  Padwie,  gdzie 


został  doktorem  med.,  zwiedził  pó;iniej  jeszozie  Bo- 
lonię, Bazyleę  i  Leodyum.  Powróciwszy  do  Tortreob- 
tu,  został  w  r.  1 625  profesorem  medycyny,  wkrótce 
potem  burmistrzem  i  prezesem  admiralicyi  (1631), 
był  nadto  dyrektorem  domu  sierot  i  słynnym  swego 
czasu  lekarzem.  Umarł  w  1647.  Pisał  wiele  po  łacinie 
i  po  holendersku,  obrabiając  często. z  werwą  dzien- 
nikarską sprawy,  ogół  szeroki  obchodzące;  najwięk- 
szą popularnością  cieszyła  się  praca  jego:  „Befuta- 
tio  argumentorum  ąuibus  Michael  de  Montaigae  im- 
pugnat  necessitatem  medicinae"  (Dortrecht,  1634, 
Amsterdam,  1663,  tłóm.  niem.  1673,  francuskie, 
1730).  Zbiorowe  wydanie  dzieł  jego  wyszło  w  Am- 
sterdamie trzy  razy  (1651,  1672, 1680)  i  raz  w  Dor- 
trechcie  (1644).— Por.  ,Dict.  dejsciences  mód.  Biogr. 
med.  U«.  °"-'- 

Bewor  Klemens,  malarz  niemiecki  (*  w  ro- 
kn  1820  w  Akwizgranie— t  w  1884  w  Bonn).  W  pier- 
wszych dziełach  swych  odznaczył  się  udatnem 
oświetleniem  od  pochodni  , Romeo  i  Julia*  (1844), 
,  Ucieczka  Maryi  Stuarf.  Wróciwszy  do  Duael- 
dorfu  wykonał  ,Corregio  z  rodziną",  ,Tasso  czy- 
tający Jerozolimę  wyzwoloną"  (1850),  .Wychowa- 
nie N.  Panny".  Poświęcał  się  też  portretom, 
w  czem  doznał  powodzenia,  zwłaszcza  w  Wiedniu. 
Wykonał  jeszcze  oprócz  wymienionych  obrazy:  .Zna- 
lezienie Mojżesza",  .Judytę  z  głową  Holofernesa* 
i  .Herodyadę  z  głową  św.  Jana",  „Magdalenę  po- 
kutującą*. Ostatnią  pracą  B.  była  .Kleopatro  na 
Nilu".— (,Ottuv.  sIovnik  nauó").  '•"■  ®- 

Bewlck  Tomasz,  rysownik  i  drzeworytm'k an- 
gielski (•  r.  1753  w  Cherry-Burn  Northnmberland— 
t  1828  w  Windimilł-Hills,  niedaleko  Newcastl). 
W  r.  1776  pracował  w  Londynie  jako  drzewory- 
tnik, ale  po  roku  wrócił  do  rytownictwa  do  Ralfa 
Beilby  w  Newcastle  na  naukę.  Ilustrował  podług 
własnych  rysunków  (1779 r.)  .Bajki  aay*a'«  i  ,Se- 
lect  Fable".  Wbławił  się  dziełem,  które  go  6  lat 
pracy  kosztowało:  „General  History  of  Quadruped8" 
(r.  1799).  Sztukę,  posługującą  drobnemu  obraz- 
karstwu,  podniósł,  zastępując  drzewo  gruszkowe 
bukszpanowem.  Po  historyi  czworonogów,  nastąpiły 
ptaki,  „EListory  of  british  birds",  a  potem  bajki  Ezo- 
pa.  Pierwsze  prace  drzeworytniotwa  uszlachetnio- 
nego wykonał  łącznie  z  mistrzem  swoim,  ostatnio 
ze  współpracowniotwem  syna,  Roberta  Elliota  B.,  ur. 
1849  r.  .     ''•"»• 

Bez,  osada  lecznicza,  w  Szwajoaryi,  kantonie 
Waadt,  w  dolinie  Rodanu,  na  granicy  z  kantonem 
Wallis;  położona  w  uroczej  miejscowości,  a  stóp  gó- 
ry Dent  de  Morcles,  435  metrów  oad  p.  m.,  60  m. 
nad  p.  jeziora  Genewskiego  i  26  m.  nad  p.  Rodanu. 
B.  posiada  177o  solankę,  która,  z  wielkich  salin 
w  Devens  i  Bexvieux,  odkrytych  w  1554  r.,  dopły- 
wa rurami  do  zakładu  kąpielowego.  Wspaniały  za- 
kład tutejszy,  uposażony  w  najznakomitsze  urzą- 
dzenia, daje  możność  stosowania  rozmaitych  środ- 
ków leczniczych,  jako  to:  kąpieli  z  wód  słonych,  na- 
trysków, łaźni,  kąpieli  rzymskich,  igliwiowych,  tu- 
dzież hydropatycznej  1  inhalacyjnej  kuracyi.  Nadto 
B.  jest  stacyą  klimatyczną,  osłonioną  od  wiatrów 
północnych  i  posiadającą  łagodny  klimat;  skutkiem 
czego  odpowiedoią  jest  do  leczenia  w  jesieni,  a  na- 
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wet  i  zimie;  Bwłaszczs  saś  nadaje  się  ua  stacyę 
pi  zejściową  w  jesieni  i  na  wiosnę  po  przebywaniu 
w  południowych  uzdrowiskach.  B.  swym  klimatem 
zimowym  wyśmienicie  może  współzawodniczyć  z  po- 
blizkiem  Mentreux;  średnia  roczna  ciepłota  w  B. 
9.9"  O.,  w  Montreuz  zaś  lO.S"  C,  średnia  ciepłota 
zimy  w  pierwszem  2.7**  C.,^  drngiem  4.2'*  C,  cie- 
pły wiatr  południowy,  ,F5hn'',  częściej  przytrafia 
się  w  B.,  niź  w  Montreux.  Wyborne  winogrona 
doliny  Rodanu  mogą  być  także  bardzo  dobrze  uży- 
te do  odnośnych  leczeń.  Dzięki  takim  warunkom 
klimatycznym  i  mnogim  środkom  leczniczym,  wska- 
zane być  może  B.  w  rozmaitych  cierpieniach.  Za- 
kład otwarty  rok  oały,  kuraoya  winogronowa  od  1 5 
września.  Koszta  pobytu  od  350  fr.  do  450  fr.  mie- 
sięcznie. Prekwencya  dość  liczna.  "'•  *•  ''• 

Bezley,  jedno  z  przedmieść  w  stronie  południo- 
wo-wschodniej Londynu,  w  hrabstwie  Kent;  do 
10,000  m-eów.  *»*•  «• 

Bey,  ob.  ob.  Beg. 

Beyer  Jan  Krystyan  Wilhelm,  malarz 
niemiecki  i  rzeźbiarz,  {*  1725  r.  w  Gotha — f  1798 
w  Ilitzing  pod  Wiedniem).  Kształcił  się  w  Paryżu 
i  we  Włoszech,  był  profesorem  malarstwa  w  Aka- 
demii Stttttgardzkiej  i  zarządzał  wydziałem  rzeźby 
i  fabryką  porcelany  w  Ludwigsburgu,  potem  mala- 
rzem, a  zarazem  rzeźbiarzem  i  architektem  nadwor- 
nym w  Wiedniu.  Najlepsze  rzeźby  B.  W  Schonbrun, 
Janus,  Bellona,  Helena,  Egerya,  inne  w  Sztuttgar- 
dzie  i  Ludwig  iburgu.  Napisał:  .Oesterreichische 
Merkwirdigkeiten*'  Wiedeń  1779  i  „Die  NeueMuse." 
1784.— ,Ottuv.  slovnik.«  *  «• 

Seyer  Jerzy,  pierwszy  z  prawników  który 
prawo  niemieckie  odłącznie  od  prawa  rzymskiego 
wykładał  (*  w  Lipsku  1765  r..)  Sam  słuchał  wy 
kładu  prawa  w  Lipsku  pod  Thomasiusem,  nastę- 
pnie we  Frankfurcie  nad  Odrą,  a  w  r.  1706  został 
profesorem  prawa  w  Witteubergu  i  tam  t  171-1:  r. 
Pisma  jego  są:  „Specimen  juris  gennanici".  Hal. 
Magd.  1718.  4  wydane  po  jego  śmierci  przez  Orieb- 
nera,  ,Schediasma  de  utili  ac  necessarla  autorum 
judicorum  notitia'  i  inne. 

B^er   Henryka,   z  domu  Minter,   malarkę 

polska  (*  w  Szozeoi- 
nie  7  marca  1782-r 
t  w  Chrzanowie  poć 
Warszawą,  d.  24  paź- 
dziernika   1855  ;r.) 
Uczyła  się  początko- 
wo   w    Berlinie   od 
Yolkera,  w  r.   1813 
zamężna  w  Warsza- 
wie, owdowiała  w  r. 
1819.    Korzystała  z 
rad  Antoniego  Brodo- 
wskiego, m  a  1  o  w  ała 
kwiaty  i  owoce;    r. 
1823  na  wystawie  o- 
trzymała  medal  zło- 
ty; ponownie  w  1825 
r.  za  4  obrazy  olejne  kwiatów,  1824  otworzyła  szko- 
łę malarską  dla  kobiet,  egzystującą  do  r.  1833.  Ma- 
lowania -B-owej,  z  natury  dokonywane,  odznaczały 
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się  prawdą  i  świeżością  barw,  wystawiała  do  roku 
1841.  *•«• 

Beyer  Ferdynand  (*  25  lipca  1805  w  Quer- 
furt;— f  14  maja  1863  wMoguncyi),  pianista  i  kom- 
pozytor. Napisał  on  mnóstwo  przeróżnych  koropo- 
zycyj  na  fortepian,  (fantazyj,  potpourri,  nokturnów 
i  t.  d.),  które,  aczkolwiek  były  ntrzymywane  w  bar- 
dzo złym  stylu,  i  wogóle  żadnej  nieposiadały  war- 
tości muzycznej,  w  setkach  tysięcy  rozeszły  się  po 
świecie,  i  wielką  cieszyły  popularnością  w  gronie 
dyletantów.  *•  •"•'■ 

Beyer  Gustaw  Fryderyk  von  (*  w  Berlinie 
1812),  współczesny  generał  pruski.  Pierwszą  słu- 
żbę odbył  w  artyleryi,  przeszedł  do  sztabu  główne- 
go, następnie  do  ministeryum  wojny;  został  nobili- 
towany r.  1859.  r.  1864  otrzymał  dowództwo  bry- 
gady. B.  1866  zajął  Hessyę  Kaselską,  wziął  ele- 
ktora do  niewoli  i  odbył  z  wielkiem  odznaczeniem 
kampanię  nad  Menem,  pod  rozkazami  generała  Vo- 
gla  von  Falckenstein.  R.  1867  otrzymał  polecenie 
zreorganizowania  armii  wielkiego  księcia  badeń- 
skiego,  przy  ozem  nadano  mu  tytuł  ministra  wojny. 
R  1870  dowodził  dywizyą  badeńską  i  bił  się  pod 
Worth,  Strasburgiem  i  nad  rzeką  Oignon.  B.  1871 
został  gubernatorem  Koblencyi,  a  roku  1880  otrzy- 
mał emeryturę.-  '• 

Beyer  Karol,  (•  w  Warszawie  10-go  lutego 
r.  1818— t  tamże  8-go  października  r.  1877),  był 
synem  Wilhelma,  naczelnika  urzędu  loteryi  i  Hen- 
ryki z  Minterów.  Jako  niestrudzony  praoownik 
•  w  dziedzinie  numizmatyki  i  archeologii,  zaszczytne 
zajął  stanowisko  w  kraju  i  zjednał  sobie  uznanie 
za  granicą.  Jeśli  w  ostatnich  lat  dziesiątkach  ba- 
dania archeologiczne  1  numizmatyczne  rozwijają  się 
coraz  świetniej,  to  prace  B-a,  w  tym  kierunku  po- 
dejmowane, niemało  się  do  tego  przyczyniły.  Dro- 
gi, któremi  doszedł  do  znaczenia,  mogą  każdemu 
rozpoczynającemu  jakikolwiek  zawód,  posłużyć  za 
wzór.  Ukończywszy  szkoły  w  Warszawie,  pracował 
naprzód  w  zavi  odzie  technicznym,  w  fabryce  odle- 
wów metalowych,  krewnego  swego,  Mintera.  Zaję- 
cie to  nie  obiecywało  świetnej  przyszłości  i  nie 
mogło  zadowolić  umysłu  przedsiębiorczego,  rwące- 
go się  do  samodzielnej  pracy.  Zdolności  malarskie 
matki,  nie  pozostały  bez  wpływu  na  wybór  zawo- 
du, mającego  młodemu  B-wi  otworzyć  pole  do  sa- 
modzielnej pracy  i  dostarczyć  środków  do  wybicia 
się  nad  poziom  zwyczajnego  pracownika.  Zawodem 
tym  była  naprzód  dagerotypia,  odkryta  w  r.  1889. 
Obeznawszy  się  z  tą  pracą,  urządził  zakład  wła- 
sny w  Warszawie.  Odkrycie  Dagera  zostało  wkrót- 
ce udoskonalone,  przez  przenoszenie  podobizn  na 
papier.  B.  nie  tylko  przyswoił  sobie  ten  nowy  spo- 
sób, ale  przez  wytrwałą  pracę  doprowadził  go  do 
wielkiej  doskonałości.  A  że  był  to  jedyny  wówczas 
podobny  zakład  w  Warszawie,  pracy  było  podesta 
tkiem,  a  zyski,  otrzymywane  z  niej,  pozwoliły  B-wi 
urzeczywistnić  marzenia  o  niezależnośoi  majątko- 
wej. Miał  to  do  siebie  B.,  że  nie  umiał  spocząć 
na  laurach,  ale  bezustannie  ubiegał  się  za  postę- 
pem w  nowej  sztuce.  Kiedy  po  r.  1860  wynalezio- 
no-sposób  wytrawiania  zdjęcia  fotograficznego  na 
szklanych  płytach  i  odbijania  ich  na  papierze,  przy 
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ulyoiu  tuBsu  drukarskiego,  co  odbiciom  zapewniało 
największą  trwałość,  B.  całemi  dniaihi  i  całemi 
niiesiącami  robił  doświadczenia  tą  metddą,  póki  nie 
doszedł  do  tej  wprawy,  że  fototypii  można  było 
i  u  nas  użyć  do  ilustrowania  prac  naukowych.  Nie- 
powodzenia, wywołane  nie  w  porę  i  wśród  nieprzy- 
jaznych okoliczności,  podjętemi  przedsiębiorstwami 
budowlaneini,  doprowadzify  6-a  do  utraty  ciężko 
zapracowanej  fortuny.  Złamany  stratą  majątku  bez 
własnej  winy,  zniectięcony  czasowemi  okolicznościa- 
mi, i  doszedłszy  wieku,  w  którym  trudno  bywa 
rozpoczynać  pracę  na  nowo,  nie  znalazł  w  sobie 
dość  ener^i,  aby  prowadzić  dalej  zakład,  który  tak 
gorąco  nieg(iyś  umiłował.  Odtąd  fototypia  nie  zna- 
lazła już  następcy,  któryby  z  równem  zamiłowa- 
niem i  podobną  biegłością  umiał  ją  oddać  na  po- 
sługi nauki.  Owocem  tego  naukowego  kierunku 
w  zawodzie  B-a  są  dostarczone  przez  niego  tablice 
fototypowe,  zdobiące  .Album  Kopernika",  oraz  ilu- 
stracye  do  dzieła,  wydanego  przez  ks.  Polkowskie- 
go, p.  t.:  „Katedra  Gnieźnieńska ".  Poprzednio,  dla 
własnego  zadowolnienia,  ułożył  Album  zdjęć  foto- 
graficznych ze  starożytnych  rękopisów  łacińskicli 
i  shiwiańskich,  a  zdjęcia  te  są  wybornemi  wzora- 
mi pism,  od  średnich  wieków  zacząwszy.  Niepo- 
spolitego umysłu  dowodzi  także  sposób,  w  jaki  uży- 
wał B.  zasobów,  gromadzonych  za  pomocą  szczę- 
śliwie prowadzonej  foto^afiii.  Człowieka  myślą- 
cego nie  zadowoli  gromadzenie  grosza  i  zaspa- 
kajanie potrzeb  codziennego  życia.  Poza  jedno- 
stajną i  mechaniczną  pracą  zawodową,  pozosta- 
je w  umyśle  człowieka  myślącego  potrzeba  rosko- 
szy  umysłowej,  a  tę  znalazł  B.  w  uprawianiu  na- 
uki pomocniczej  do  historyi,  jaką  jest  numizmaty- 
ka. Żądny  wiedzy  i  bez  wytchnienia  pracujący  nad 
jej  zdobyciem,  poczuwał  się  do  obowiązku  zużytko- 
wać swe  zdolności  na  korzyść  nauki.  Dwie  drogi 
widział  pr^ed  sobą.  w  przeprowadzeniu  myśli,  zro- 
dzonej w  ruchliwym  umyśle;  ku  jednej  kierowały 
go  zasoby  pieniężne,  otrzymywane  z  fotografii,  na 
dntgą  —  naprowadzała  fotografia  sama,  skierowana 
Tia  drogę  naukową.  Jeden  kierunek  wyrobił  w  nim 
niepospolitego  znawcę  numizmatyki,  drugiemu  za- 
wdzięczamy ożywienie  na  polu  archeologii  krajo- 
wej. Jak  jedna,  tak  druga  droga,  prócz  bystrości 
umysłu,  wymagała  zamiłowania  i  niestrudzonej  pra- 
cy, bo  wszystkiego  trzeba  było  dopiero  douczać  się, 
gdyż  znajomości  numizmatyki  i  archeologii  nie  wy- 
niósł ze  szkoły,  a  prace  poprzedników,  aczkolwiek 
cenne,  nie  mogły  zaspokoić  wymagań  poważnej  na- 
uki. Rezultaty  usiłowań  B-a  pokazały,  co  może 
zdziałać  jednostka,  uposażona  wielką  chęcią  do  pra- 
cy i  jasno  widząca  przed  sobą  cel,  do  którego  ma 
riążyt'.  Skoro  tylko  z  pracy  zawodowej  pozostawa- 
ło cokolwiek  grosza  zbywającego,  obracał  go  B. 
na  kupno  monet  starożytnych  krajowych.  Zamiło- 
wanie to,  pielęgnowane  przez  długie  lata,  dopro- 
wadziło go  w  końcu  do  tego,  że  zbiór  jego  monet 
i  medalów  krajowych  dochodził  do  poważnej  liczby 
U.OUU  sztuk  i  nie  miał  sobie  równego  ani  w  kraju, 
ani  za  granicą.  Bo  też  zamiłowanie  B-a  nie  znało 
griiuic.  Warszawa  liczyła  wówczas  kilkunastu.  zbie> 
tiic^ów  monet  krajowych;  zbiory  te,    mniej   bogate, 


znalasły  w  końcu  wszystkie  pomieszczenie    w  sn-  ' 
ńadach  B-a,  bo  cenom  przez  niego  płaconym  w  koń- 
cu nie  oparło  się    żadne    zamiłowanie    mniejszego 
zbieracza.     Ale    i    zbiory  zagraniczne  bywały  źró- 
dłem, z  którego  B.  czerpał  dla  zaspokojenia  żądzy 
posiadania  najrzadszych  i  najpiękniejszych  okazów 
Dobrze  było,  jeśli  okazy  te  można   było  nabjć   » 
gotówkę;  byWają  jednakże  wypadki,  w  których  mi- 
łośnik nieczułym  jest  na  brzęk  nowego  złota  i  trze- 
ba na  niego  obmyślać  inny  sposób.   Lecz  I  w  tym 
razie  nie  zrażało  Ba  pierwsze  niepowodzenie:    kil- 
ka razy  jeździł  pod  Hanower,  aby  wydobyć   x  rąlt 
zamiłowanego   numizmatyka   niemieckiego,    jedyny 
dotąd   znany,  szeroki   grosz   Aleksandra  Jagielloti 
czyka,  co  mu  się  w  końcu   udało,   kiedy   dopełni) 
warunku,  postawionego  przez  p.  Grotę,  i  zawiózł  wy- 
kopalisko monet  XI  w.,  wydobyte  z  ziemi  pod  Cie- 
chanowem w  r.  1868.    Najpożądausze  dla  gorliwe- 
go zbieracza  były  zawsze  skarby,    świeżo    z  ziemi 
wydobyte.  Dość  mu  było  zasłyszeć  o  nowem  wyko- 
palisku, dokonanem  czy  to  w  kraju,  czy  za  granicą, 
aby  za  kilka  godzin   siedzieć   na  wózku    i    jechać 
kilkadziesiąt  mil  drogi.  Nabywszy  wykopalisko,  ślf- 
czał  nad  niem  całemi  tygodniami,    wyszukując  t}- 
pów  nieznanych   i  ich  odmian;    nieznane    odminnj 
szły  do  własnego  zbioru  B-a,  a  dublety  rozchodzi- 
ły się  między  innymi   zbieraczami.    Zwykle    wten- 
czas po  bardzo  umiarkowanych  cenach  opatrzni  ko- 
legów-nuraizmatyków  w  wyborowe  egzemplarze.  Tą 
drogą  doszedł  B.    zwolna  du  bogatego  zbioru  i  ró- 
wnie bogatej  wiedzy,  w  dziedzinie  tej,  ważnej    dis 
historyi,  nauki  pomocniczej;  obok  Kazimierza  Stron- 
czyńskiego  był  6.  największym  znawcą  krajowych 
monet,  ale    i    obcą    numizmatykę    znał  nieźle,  bo 
znajomość   ta   była   mu  potrzebna   do  korzystnych 
zamian  monet  zagranicznych,  szczególnie  w  wieko 
XI,  tak  obficie  u  nas  zakopywanych.    Bogate    do- 
świadczenie B-a  i  pod  innym  względem  wychodzi- 
ło na  dobre  nauce:  około  r.  1840  zaczęto  w   Wiir- 
szawie  podrabiać  bywałe  i  luebywałe  monety:    je- 
śli te  podróbki  nie  miały  powodzenia,   pomimo    ie 
były  bite  wcale  dobrze  podrobionemi  stemplami,  to    i 
zasługa    w  Łem    B-a;   pojmując   poważnie    zadanie    ' 
numizmatyki,  brzydził  się  podróbkami  i  bez    miło- 
sierdzia  prześladował   podrabiaczów.     Niech    tylko 
kto,  np.  we  Włocławku,  pokusił  się  o  podrobienie 
dukatów  koronnych,  lub  litewskich,  Zygmunta  I,  lub 
Zyg.  Augusta,  już  B.  o  kilkaset  mil  z  Nowochopier- 
ska,  w  woroncskiej  gnbernii,  na  niewidziane,  karcił 
łatwowiernego    kolegę    warszawskiego,    że    się    na 
podróbki  dał  złapać,    a  równocześnie    roł^łyłał    do 
kolegów  ostrzeżenie,  żeby  nie  ulegli  podobnemu  lo- 
sowi.   Gniewał  się  początkowo   warszawski   kolega 
i  gotów  był  przypisać  zazdrości  czynione  aol>ie  za- 
rzuty, gniewał  się  podobnie   petersburski  zbieracz, 
że  B.  podróbki  Mejnerta  znaczył,  wybijając  na  nieb 
drobniuteńkim  stemplem    napis  FALSYS;   ale    pra- 
wość  B-a   nie  pozwalała   mu  inaczej    postępować, 
i  tę  prawość  jego  równieśmy  cenili,  jak  jego    zna- 
jomość rzeczy.  Jak  prześladował  pódrabiaczów,   tak 
z  równą  gorliwością   bronił   monet   autentycznych, 
jeśli  je  chciano  podać  w  wątpliwość.    'Kiedy   w  r. 
1864  pojawił  się  po  raz   pierwszy  denar  Sieciecha 
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z  połowy  XI  wieku,  a  na  douiesienie  o  uim,  któryś 
z  numizmatyków  berliuskioh  zaprzeczył  jego  auten- 
tyczność, urażony  tym  zarzutem  B.,  odpowiedział 
w  słowach,  które  zapewne  długo  pozostały  w  pa- 
iiiięo!  koledze  berlińskiemu.  Powagę  B-a  poparł 
we  20  lat  później  drugi  okaz  denara  tego,  wykopa- 
ny wśród  10  funtów  innych  monet  X  i  XI  wieku 
w  Rzeczkach  Wólkach  pod  Nasielskiem.  B.  nie  na- 
leżał do  tych  numizmatyków  dawniejszej  daty,  co 
kryli  się  z  swemi  skarbami,  na  co  skarżył  się  nie- 
gdyś Lelewel;  przeciwnie,  zawsze  był  gotów  poka- 
zać swe  zbiory,  hojnie  podzielić  się  duplikatami 
i  głęboką  swą  wiedzą  w  tym  kierunku.  Ta  jego 
przystępność,  otwartość  i  pewna  serdeczność  w  obej- 
ściu, jednały  mu  od  razu  serca  i  wyrabiały  wpływ 
na  drugich.  Czemu  sam  ule  mógł  podołać,  do  tego 
zachęcał  drugich,  ułatwiaji)c  im  drogę  zebranem 
przez  długie  lata  doświadczeniem.  Tak,  w  r.  18.5u 
zachęcił  piszącego  te  słowa  do  wyszukania  dowo 
dów,  że  między  r.  1612  a  1630  bito  zdawkową 
monetę  w  Łobżenicy,  co  przedtem  nikomu  nie  było 
wiadome.  Towarzystwo  numizmatyczne,  odbywające 
w  Warszawie  tygolniowe  posiedzenia,  około  roku 
1856,  zawdzięczało  B-wi  swój  zawiązek  i  on  był 
jego  duszą  i  najczynniejszym  członkiem.  Podejmo- 
wane często  podróże  w  celach  numizmatycznych, 
jako  też  ożywiona  korespondenoya  z  zamiejscowy- 
mi numizmatyka 
mi,  dostarczały 
ł)Ogatego  m  a  t  e- 
ryału  do  pogada- 
nek w  gronie  nie- 
licznego kółka  nu- 
mizmatyków war- 
szawskich. W  cza- 
sie wspomnianych 
podróży,  nie  lenił 
się  b.  zajrzeć  do 
archiwów,  jak  te- 
go dowodem  wy- 
krycie pracowni- 
ków mennicy  lu- 
belskiej za  pano- 
wunia  Zygmunta 
ta  III,  których  on 
pierwszy  wygrze 
bał  w  archiwum 
miasta  Lublina 
i  ogłosił  w  ,Gaz.  Warszawskiej"  r.  1857  nr.  337, 
i  w  osobnej  odbitce,  p.  t.:  „Nowe  materyały  do  hi- 
Btoryi  mennic  polskich.*  Tern  pierwszem  odezwaniem 
się  okazał,  że  nie  zbieraczem  tylko  był,  ale  i  ba- 
daczem numizmatyki,  tudzież,  że  dbał  o  wykrycie 
nowych  dróg  dla  tej  ważnej  i  ponętnej  nauki.  Je- 
mu należy  się  zasługa,  że  pierwszy  zwrócił  uwagę 
na  medaliki  podskarbiowskie,  których,  jak  na  po- 
czątek, dość  znaczny  poczet  ogłosił  w  Thieme'go 
„Leipziger  Blaetter  fiir  Munzfreunde*  w  r.  1871, 
p.  t.:  gPolnische  uud  Lithauische  Schatz-  und  Miinz- 
meisterzeichen".  Prócz  wymienionych  artykułów, 
zawdzięcza  numizmatyka  B-wi  następujące  publi- 
kacye:  1)  , Gabinet  medalów  polskich,  oraz  tych, 
które  się  dziejów  polskich  tyczą".  Dopełnienie  dzie- 
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ła  E.  hr.  Raczyńskiego,  Warszawa,  1857;  trzy  ze- 
szyty o  95  stronicach  tekstu  i  21  tablicach  foto- 
graficznych. 2)  .Wykopalisko  wieleńskie",  Wanza- 
wa,  1876.  3)  , Ryciny  pieniędzy  polskich",  nieo- 
bjętych dziełem  Zagórskiego,  Warszawa,  1876;  tekst 
do  tych  rycin,  obejmujący  dużo  nieznanych  szcze- 
gółów, ułożył  B.  w  r.  1862,  lecz  czasowe  okolicz- 
ności nie  dozwoliły  mu  ogłosić  tej  pracy,  wydana 
została  dopiero  po  jego  śmierci  staraniem  Włady- 
sława ^artynowskiego,  p.  t.:  ,  Skorowidz  monet 
polskich  od  r.  1506  do  1825«,  Kraków,  1880;  przy- 
pisy do  tego  .Skorowidza*  są  niejako  szkołą  dla 
początkującego  numizmatyka,  obejmi^ącą  wskazów- 
ki co  do  rzadkości  monet,  ich  ceny  amatorskiej, 
■iposobów  poznawania  monet  podrobionych,  wogóle 
owoc  doświadczenia,  zebrany  w  ciągu  trzydziesto- 
letniej pracy  nad  numizmatyką  krajową.  Archeolo- 
gia krajowa  zajmowała  B-a  w  mtiejszej  mierze, 
luż  numizmatyka,  jednakże  i  na  tern  polu  winni- 
śmy zapisać  jego  usiłowania  i  zasługi.  Zbióraezem 
^arożytności  nie  był,  i  oo  mu  tego  rodzaju  wpa- 
I  to  w  ręce,  te  dhętnie  zamieniał  na  numizmaty,  lub 
>dJawał  bezinteresownie,  z  czego  korzystały  znane 
ibiory  przyjaciela  Bolesława  Podczaszyńskiego.  Ar- 
jlieologia  przedhistoryczna,  budząca  się  u  nas  oko- 
ło r.  1870,  nie  wykierowała  go  na  badacza,  gdyż 
był  już  wówczas  w  tym  wieku,  w  którym  nie  po- 
dejmujemy zwykle  nowych  prac  i  nie  obieramy  no- 
wych kierunków;  jednakże  gorliwie  uczęszczał  na 
zebrania  zwolenników  tej  nowej  u  nas  nauki,  i  słu- 
żył radą,  oraz  doświadczeniem,  kiedyśmy  przystę- 
powali do  wydawania  w  Warszawie  .Wiadomości 
archeologicznych".  .Beze  mnie  te  rzeczy  się  nie  ro- 
bią", powiedział  B.,  kiedy  zobaczył  kilkadziesiąt 
jtrzał  krzemiennych,  zebranych  na  cmentarzach 
przedhistorycznych  powiśla.  Przytaczam  te  jego 
słowa,  bo  charakteryzują  wybornie  człowieka;  ta- 
kim był  rzeczywiście,  i  musiał  przyłożyć  ręki,  ile 
'-azy  powstawało  u  nas  nowe  jakie  przedsięwzięcie 
/,  zakresem  ogólniejszym;  doświadczonem  zdaniem 
•iłużył,  jako  członek  komitetu  doradczego,  kiedy 
'  w  r.  1861  powstawał  Tygodnik  ilustrowany  i  obmy- 
ślano sposób  prowadzenia  tego  pisma.  Plan  wiel- 
kiej .Encyklopedyi  Orgelbranda*  układano  również 
przy  jego  pomocy;  jednem  słowem,  do  każdego 
ogólniejszego  przedsięwzięcia  oglądano  się  za  radą 
człowieka,  którego  znano  z  bystrości  umysłu,  wy- 
trawnego sądu  i  gotowości  służenia  ogólnemu  do- 
bru. Nie  pozostał  więc  na  uboczu,  kiedyśmy  sta- 
wiali pierwsze  kroki  w  dziedzinie  starożytności  kra- 
jowych okresu  przedhistorycznego.  Ważniejszym  je- 
dnakże był  udział  B-a  przy  urządzaniu  wystaw, 
obejmujących  i  zabytki  czasów  przedhistorycznych, 
oraz  wyroby,  należące  do  bliższej  nam  przeszłości  hi- 
storycznej; Pierwsza  taka  wystawa,  urządzona  w  War- 
szawie, w  pałacu  hr.  Potockich,  w  roku  1856,  była 
przeważnie  dziełem  B-a  .i  Podczaszyńskiego.  B. 
opracował  w  części  katalog  tej  wystawy,  a  nadto 
wydał  „Album",  zawierające  fotografie  najważniej- 
szych wystawionych  przedmiotów.  Kiedy  w  r.  1858 
urządzano  podobną  wystawę  w  Krakowie,  znów  B. 
podążył  z  swym  aparatem  do  Krakowa,  dla  ułoże- 
nia i  wydania  bogatszego  jeszcze  Albumu   tej  wy- 
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stawy.  Nakład  kilku  tysięcy  rubli  na  wydanie  obu 
tych  Albumów  ledwie  w  części  się  wrócił,  ale  B. 
powodował  się  oie  widokami  zysków,  lecz  zaioilo* 
waniem  do  pamiątek  historycznych,  oraz  chęcią  od- 
dania  przysługi  nauce,  którą  sawsze  miał  na  wzglę- 
dzie obok  swych  zajęć  zawodowych.  •'■  •■• 

Bejerland.  ob.  JBei  jer  land. 

Beyle  M ar ya  Henryk  (*  1783  w  Grenoble— t 
1842  w  Paryżu),  wybitny  powieściopisarz  francuski, 
znany  bardziej  pod  pseudonimem  Stendhala.   Po 
ukończeniu  szkół,  pr/ybył  (1799)  do  Paryża,  żeby 
kształcić  się  w  malarstwie  pod  kierunkiem  Regaaul- 
t'a,  wkrótce  jednak  zaciągnął  się  do   wojska  i  od- 
był kampanię  włoską,  zakończoną  zwycięstwem  kon- 
sula Napoleona  pod  Marengo  (1800);  pobyt  we  Wło- 
szech uczynił  go  nazawsze  miłośnikiem  tego  kraju. 
Po  powrocie  do  Francyi,  przez  czas  jakiś  studyował 
literaturę  i  filozofię  XVIII  wieku,  a  w  r.  1806  zna- 
lazł się  razem  z  armią  francuską  w  Prusiech  i  wkrót- 
ce został  tam  mianowany  intendentem  dóbr  koron- 
nych w  Brunszwickiem.  W  r.  1809  był  komisarzem 
wojskowym  podczas  wojny  z  Austryą,  a  w  r.  1812 
uczestniczył  w  wyprawie  Napoleona  do  Rossyi  i  pod- 
czas odwrotu  pełnił  obowiązki  intendenta.  W  r.  1 8 1 4 
osiadł  w  Medyolanie;  gdy  zaś  w  r.  1821  władze  au- 
stryackie,  podejrzewając  go  o  karbonaryzm,  zniewo- 
liły do  opuszczenia  Włoch,  osiadł  na  czas  dłuższy 
w  Paryżu  i  zabrał  tu  znajomość  z  wybitniejszymi 
przedstawicielami  ówczesnej  opozycyi.  Po  rewolucyi 
lipcowej    otrzymał    urząd  konsula  w  Citt^  Yecchia 
i  pełnił  ją   ąż   do    śmierci.   Umarł  na  apopleksyę 
podczas  chwilowego  pobytu  za  urlopem   w  Paryżu. 
li.,  zanim  zwrócił  się  do  powieściopisarstwa,  ogłosił 
drukiem  kilka  prac   z  dziedziny   estetyki:    ,Lettres 
sur  Haydn"  (1814),  .Histoire  de  peinture  en  Italie* 
(1817),  „Del  romantismo  nellearti*  (1819),  ,Vie  de 
Rossini*    (1824),    oraz    sprawozdań  podróżniczych, 
w  których  żywioł'  artystyczny  najwięcej  go  zajmiye: 
„ttome,  Naples  et   Florence*    (1817),  .Promenades 
dans  Etome*  (1829)   i   .Mómoirea  d'   un   touriste" 
(1838).  Na  razie  nie  zwróciły  one  na  siebie  baczniej- 
szej   uwagi;   dopiero  późniejsza  krytyka  oddała  im 
należyte  pochwały:  kompozycya  ich  jest  wprawdzie 
wa'lliwa,  styl  oschły  i  ciężki,  ale  za  to  wielka  sub- 
telność analizy  psychologicznej.  Ta  głęboka  zdolność 
Beyle'a,  oraz  jego  pesymizm  w  poglądzie  na  naturę 
ludzką,  zbliżają  go  do  Honor.  Balzaca.  To  też  ucho- 
dzi on   do  pewnego    stopnia   za  jego  poprzednika. 
Wszystkie  dzieła  B-a  wydał  Colomb,  p.  t.  ,Oeuvres 
comptótes    de   B."    (18  tomów,    Paryż,   185U— 55), 
a  Pr.    Mśrimśe  jego    ,Correspondenoe"    (1857).— 
W  polskim  przekładzie  istnieje  „Czerwone  i  czarne* 
i  .i^lasztor  kartuzów  w  Parmie",  wydane  pod  ogól- 
nym  tytułem    „Wybór  powieści'  (Warsz.  1889). — 
Porówn.  CoUignon  „L'art  et  la  vie  deStendhał" 
(1869),  Paton  „H.  B.,    a   critical  and  biograpbicul 
study"  (Lond.  1874). 

Beyins  Karol  Fryderyk,  minister (' 1765  r. 
— f  1838  r.).  Najpierw  był  asesorem  sądu  sejmo- 
wego i  należał  do  redakcyi  ,Landrechtu*  pruskiego. 
W  r.  1791  mianowany  był  radzcą  sądu  sejmowego, 
a  w  r.  1798  radcą  gabinetowym;  później  został 
prezesem    tego  sądu,  a  następnie  ministrem   spra- 


wiedliwości i  wielkim  kanclerzem.  Skutkiem  chwiej- 
nej polityki  swej,  musiał  zrezygnować  ze  swego  sta- 
nowiska w  r.  1810  W  r.  1816  otrzymał  tytuł  hra- 
biego i  po  roku  znów  został  ministrem  państwo 
wym  do  rewizyi  praw  i  organizacyi  sądownictwa. 
Gdy  wszelkie  usiłowania  jego  stłumienia  reakcyi 
spełzły  na  niczem,  podał  się  do  dymisyi  rasem 
z  Wilhelmem  Humboldtem  i  Bogenem;  odtąd  mie- 
szkał zdała  od  spraw  publicznych,  w  zamku  swym 
pod  Berlinem.  '• 

Beypar,  Be pur,  miasto  w  Indostanie,  w  prezy- 
denturze Madraskiej,  okręgu  Malabarskim,  przy  uścin 
rzeki  B.  do  m.  Arabskiego;  wyborna  przystań,  po- 
łączona z  Madrasem  drogą  żelazną;  z  sądedniem 
miastem  Calicut  tworzy  prawie  jedną  całość;  7,500 
m-ców.  *■*  *• 

Eejrioll  Henryk  Ernest,  głośny  geolog  i  pa- 
leontolog niemiecki  (*  31  sierpnia  1815  r.  w  Berli- 
nie), jest  obecnie  profesorem  geologii  w  tamtejszym 
uniwersytecie,  dyrektorem  gabinetu  geologicznego 
i  paleontologicznego,  oraz  rządowego  pruskiego  in- 
stytutu geologicznego  {Oeologische  Lcmdesanstalt).  Ja- 
ko profesor  i  geolog  państwowy,  położył  oi  nie- 
małe zasługi  w  krzewieniu  i  prowadzeniu  badań 
geologicznych.  Pod  naukowem  jego  kierownictwem 
wychodzi  specyalna  karta  geologiczna  Prus  i  kra- 
jów Turyngskich  na  skalę  1:25.000.  Przewodniczą- 
cym jest  również  w  komitecie,  zajmującym  się  wy- 
dawnictwem geologicznej  karty  Europy,  wedle  da- 
nych, przyjętych  przez  zjazd  międzynarodowy  geo- 
logiczny-w  Bolonii  (1881  r.).  Oprócz  licznych  roz- 
praw, pomieszczonych  w  , Annałach"  Poggendorfa, 
w  „Archiwum*  Karstena,  w  \ Rocznikach"  berliń- 
skiej akademii  nauk  i  w  .Zeitaohrift  der  deutschea 
geologischen  Gesellschaft",  ważniejszemi  pracami 
B-a  są:  „Beitrage  zur  Kenntnis  der  Yersteinerua- 
gen  des  rheinischen  Uebergangsgebirgs*  (Berlin, 
1837);  ,Ueber  einige  bohmische  Trilobiten"  (tam- 
że, 1845);  ,Untersuchungen  ueber  die  Trilóbiten" 
(tamże,  1845,  2  tomy;  ,Couchylien  des  norddeut- 
schen  Tertiargebirgs  (tamże,  1855—1867);  „Ueber 
die  Crinoiden  des  Muscbelkalkes*  (tainże,  1857); 
, Ueber  eioe  Kohlenkalkfauna  der  Insel  Timor* 
(tamże,  1865);  „Ueber  einige  Cephalopoden  aus 
dem  Muschelkalk  der  Alpen"  (tamże,  1867);  .Ue- 
ber geognostische  Beobachtungan  G.  Schweinfurth'8 
in  der  Wiiste  zwischen  Cairo  und  Suez"  (tamie, 
1882).  ŁJ- 

BeTriohia  M'Coy  —  (paleont.).  Rodzaj  wymarły 
skorupiaków  z  rzędu  małżoraczków  (Os<ra<»(2a), 
o  skorupie  prawdopodobnie  dwuklapowej,  opatrzonej 
trzema  dużemi  wypukłościami.  Żył  on  w  okresie 
paleozoicznym;  znajduje  się  w  pokładauh,  począwszy 
od  kembryjskich  aż  do  dewońskich  w  Europie  i  Ame- 
ryce północnej.  Bardzo  mianowicie  pospolitym  jest 
w  najwyższych  pokładach  sylurskicta  Europy  pół- 
nocnej, a  najczęściej  spotykanym  gatunkiem  w  gór- 
nym wapieniu  sylurskiui,  jest  B.  tuberoAata,  skąd 
wapień  ten  nazwano  nawet  beyrichimoym.  Gatunek 
ten,  wraz  z  innemi  tego  rodzaju,  często  się  natrafia 
w  kamieniach  polnych  (narzutowych),  w  nizinie  pół- 
uoono-niemieckiej.  i^-  *• 

Bsjriollit.  Liebe  (miner.).    Szczególny  ten  mi- 
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nerał,  wyrdiniony  i  starannie  zbadany  przez  Łie- 
bego,  tworzy  długie  shipowate  wiązki  krystaliczne, 
do  7  om.  długie  i  na  8  mm.  grnbe,  niekiedy  6ru- 
bowato  sl^ęcone,  o  wspólnej  skośnej  płaszczyźnie 
wierzchołkowej.  C.  wł.  4.7;  tw.  3.0;  miękki,  ale 
tak  wytrzymały,  źe  pojedyncze  kryształy  z  trud- 
nością łamaó  się  dają.  Rozbiory  Liebego  wykazują 
w  nim:  54.23  niklu,  2.79  żelaza  i  42.86  siarki,  co 
odpowiada  ściśle  wzorowi:  Ni^S,,  inaczej:  NiS-ł- 
2NijS„  lub  3NiS  +  2NiSg  (Liebe).  W  kolbie 
daje  wzlot  siarki,  iółknieje  i  twardnieje;  na  węglu 
stapia  się  łatwo  w  silnie  magnetyczny  guzik,  w  kwa- 
sie solnym  łatwo  rozpuszczalny  daje  roztwór  szma- 
ragdowy. Występuje  ze  spatem  żelaznym  na  kwar- 
cu w  kopalni  Lommerichkauls  -  Fundgrube  w  We- 
sterwaldzie.  ^-  '• 

BeTSOhlag  Wilibald  (*  1823  r.  we  Frank- 
furcie nad  M.),  teolog  niemiecki  kościoła  protestan- 
ckiego, od  r.  1860  profesor  teologii  w  Halli;  jest 
przedstawicielem  kierunku  pośredniczącego.  W  tym 
tei  duchu  napisał:  ^Die  Christologie  des  Neuen  Te- 
staments"  (1866),  ,Die  Paulinische  Theodicee" 
(18t)8)  i  t  d.,  oraz  od  r.  1876  redaguje  miesięcznik 
„Deutsche  erangelisohe  Blaetter." 

Beysohlag  Robert, malarz  niemiecki  potoczny 
(*  1838  r.  w  Nordlinck),  pastelista,  wydał  zbiór  ty- 
pów kobiecych  ,Prauenlob" — r.  1882.  Z  olejnych  ,Ifi- 
genia  w  Taurydzie*,  .Psyche",  ,Pod  jabłonią", 
„Trzy  pokolenia".— ,Ottuv  sloynik".  ^-  '♦• 

Beytbe  Stefan,  botanik  węgierski,  (*  1528  r. 
w  Nemet-Ujy^r),  przyjaciel  belgijskiego  uczonego 
Clusiusa.  Zostawał  on  w  charakterze  kapelana  u  Bal- 
tazara hrabiego  Battyaniego.  Głownem  jego  dziełem, 
pod  względem  językowym  nader  cennem,  jest  her- 
barz p.  t.  ,FiveBkonyo*  (Nemet  Ujv&r,  1505  r.). 
Prócz  tego  wydał:  „Stjrpium  Nomenolator  Panoni- 
CU8"  (Amsterd.  1684).  J  a. 

B«Z  {ScmOfucus  T. . .  Inst.  606  t.  876).  Rodzaj 
roślin,  od  którego  zowie  się  plemię  Sambuceae — B  z  o- 
w  e,  w  rodzinie  przewiertniowatych  {GaprifoUaceae). 
Są  to  drzewa  lub  krzewy,  rzadziej  zioła,  mające 
kwiaty  o  zalążni  dolnej  3 — 5  komorowej.  Kie- 
lich górny  3—5  zębny.  Korona  foremna,  zrosło- 
płatkowa,  kółkowa  lub  krótko-dzwonkowata,  o  3—5 
łatkach,  w  przedkwitnieniu  stulonych  brzegami,  lub 
dachówkowato.  Pręcików  5,  z  korony  wystających. 
Każda  komora  zalążni  zawiera  po  jednym  zalążku, 
uwieszonym  a  szczytu  kąta  wewnętrznego  i  wste- 
ozao-zwrotnym.  Owoc — wielopestkowiec,  często  po- 
czytywany za  jagodę,  o  3 — 5  pestkach  1-nasiono- 
wych,  awykle  przyjmowanych  za  nasiona.  Te  osta- 
tnie bezbielmowe.  Bzy  mają  liście  przeciwległe, 
8-listkowe,  lub  nieparzysto-pierzaste,  z  przylistka- 
mi  dobrze  rozwiniętemi.  Kwiatostan  ich  ma  cza- 
sem wejrzenie  baldacha,  a  przedstawia  sobą  bal- 
daszkogron,  złożony  z  wielu  wierzchnotek.  Są 
one  mieszkańcami  strefy  gorącej  i  umiarkowanej, 
prawie  na  całej  koli  ziemskiej.  W  kraju  naszym 
posiadamy  trzy  gatunki,  a  mianowicie:  1.  B. 
czarny,  albo  pospo  lity  (S.  nigra  L.),  rosnący  zwy- 
kle przy  wsiach  i  po  ogrodach,  rzadko  w  lasach. 
Kwitnie  w  czerwcu  i  lipcu.  Jest  krzewem  do  kil- 
ku łokci   wysokim,  iizasem  w  spore  drzewo  wyra- 


stającym,  z  korą   pnia   popękaną,  na  gałęziach  oi- 
sawą,  o  biało-szarej  przyskórni,  z  nader   rozińnię- 
tym,    gąbczastym    i   białym    rdzeniem;  z  młodemi 
zaś  pędami  zielonemi,  rówkowanemi.     Liście  jego 
nieparzysto-pierzaste,   o   listkach   jajowo-lancetowa- 
tyoh,  spiczastych,  gładkich  i  piłkowanyjh.    Kwiaty 
białe,  Inb  żółtawe,  właściwego,  dość  przyjemnego 
zapachu.     Owoce  kuliste,  po  dojrzeniu  czarne,  lub 
ciemno-purpurowe,  sokiem  fioletowym  wypełnione. 
Z  niego    w    medycynie    od    najdawniejszych   cza- 
sów   są    używane    kwiaty    i    jagody     bzo- 
w  e,  czyli  B  z  ó  w  k  i — flores  et  bcu-cae  Sambuci,  każ- 
demu dobrze  znane,  jako  lek  podręczny,  wzbudzają- 
cy mocne   poty.    Z  wyjątkiem    kwiatów  i  owoców, 
wszystkie  części  tego  gatunku  należą  do  ostro  dzia- 
łających, aż  do  przeczyszczania  i  wzbudzania  wymio- 
tów; dlatego  też  liścieikora  wewnętrzna  Bzu 
— folia  et  cortex  interior  S':mbud,  bywały  niegdyś  prze- 
pisywane przez  lekarzy    w    zaziębieniu,  nieżytach, 
gośćcach  i  t.  p.,  a  zewnętrznie   używnnemi    są  do 
okładań  i  obmywań  rozpędzających.    Fioletowy flok 
z  owoców  jest  używanym  do  barwienia  tkanin  i  do 
zaprawiania  wina  na  kolor  czerwony.— 2.  B.   koralo- 
wy (S.  rncemosa  L.),  jest  również  krzewem  lub  drzew- 
kiem 10-stopowem.    Różni   się  on  od   poprzedzają- 
cego korą  szarą  i  czerwonawą,  gałę 'iaml  nieco  zwi- 
słemi,  a  ich  rdzeniem  rdzawym;  kwiatami  żółtawe- 
mi   lub   rdzawemi;   owocami  pąsowemi,  z  pępkiem 
czarniawym  na  końcu.  Przytrafia  się  w  lasach  gó- 
rzystych,   mianowicie   na   górze  S-to-krzyskiej,   nd 
skałach  w  Złotym  Potoku  i  w  Ojcowie.  Bywa  on  dośó 
często  hodowany  w  ogrodach,  jako  krzew  ozdobny, 
przy  swoich  koralowych  owocach. — 3.  B.  Hebd(S. 
Ebultis  LJ,  zwany  inaczej  H  e  b  d  z  i  n  ą,  jest  zielem 
trwałem,  z  kłączem  mocno  rozpłożącym  się,  grubym, 
gałęzistym  i  białym;  z  łodygą  na  6'  wzniesioną, 
obłą,  głęboko  rowkowaną,  brodawkowatą,  nieco  szor* 
stką.    Liście  ma  wielkie,  z  7 — 13  listków   lanceto- 
wa^ch,  piłkowanych,  złożone,  o  przylistkach  prawie 
na  2  cale  długich,  jajowatolancetowatych  i  piłko- 
wanych.   Kwiaty  ozerwonawo-białe.  wszystkie  szy- 
pułeczkowe,  śmierdzące.  Pręciki    wzniesione  z  pyl- 
nikami  czerwonemi,  z  czasem  czerniej  ącemi.    Owo- 
ce kuliste,  czarne  i  pępiaste.    Przytrafia  się  w  za- 
roślach i  po  wybrzeżach  lasów,  na  gruntach  tęgich 
i  kamienistych,  mianowicie  koło  Wąchocka  i  Kazi- 
mierza nad  Wisłą.  Kwitnie  w  czerwcu  i  lipcu.  W  me- 
dycynie z  niego  używano  korzeń,    korę    ze- 
wnętrzną   korzenia,  liście    i  jagody 
H  e  b  d  a — radix,  cortex  exterior,  feUa  et  baccae  Ebtdi, 
których  działanie  jeszcze  ostrzejsze,  niż  z  bzu  pospo- 
litego. .  '■  *• 

Beza  Teodor  (de  B6ze)  (*w  Yezelay  w  Bur- 
gundyi  1519  r. — f  w  Genewie  1605  r.),  głośny 
reformator  kalwiński;  pochodził  ze  szlacheckiej  ro- 
dziny. W  Orleanie  skończył  kurs  prawa,  studyigąc 
jednocześnie  nauki  klasyczne  pod  kierunkiem  zna- 
nego filologa,  Melchiora  Wolmara,  który,  omawiając 
I  uczniem  swoim  treść  Pisma  Świętego,  popchnął  go 
w  kierunku  reformacyi.  Otrzymawszy  stopień  licen- 
cyata  prawa  w  20  roku  życia,  B.  przybył  do  Pa- 
ryża i,  dzięki  stosunkom  swoim  rodzinnym,  ujmu- 
jącej powierzchowności,  oraz  niepospolitym  zdolno- 
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ścióm,  zwrócił  na  siebie  po.wszechaą  uwagę;  nada- 
no mu,  jakkolwiek  był  świeokim,  dVle  prebendy, 
a  stryj  lapewnił  mu  po  śmieroi  dochody  opactwa 
Froidmont.  B.  miał  przed  sobą  widok!  najświetniej- 
szej przyszłości  i  z  początku  używał  rozkoszy  życia 
światowego  w  całej  pełni.  W  tym  to  czasie  wydał 
drukiem  poezye  swoje  łacińskie,  nacechowane  wiel- 
kim dowcipem,  ale  i  niemoralne  zarazem,  p.  t.  ,Ju- 
venilia*  (1548)  i  ożenił  się  potajemnie.  Niebawem 
wpływ  żony  i  ciężka  choroba,  która  go  o  mało 
życia  nie  pozbawiła,  przeistoczyły  do  gruntu  cha- 
rakter jego:  porzucił  życie  światowe  i  skierował  się 
wszystkiemi  myślami  ku  rzeczom  religijnym.  Mając 
lat  29,  porzucił  Paryż,  pozycyę  swoją,  bogactwa 
i  wraz  z  żoną  udał  się  do  Óenewy,  gdzie  wstąpił 
do  drukarni  Jana  Crespin'a,  autora  „Historyi  mę- 
czenników" (1549).  Wkrótce  uniwersytet  w  Lozan- 
nie ofiarował  mu  katedrę  języka  greckiego,  na  któ- 
rej zasiadał  przez  blizko  10  lat,  W  tym  czasie 
napisał  pamflet  p.  t.  ^Possarantiua",  dramat  tragi- 
komiczny p.  t.  ,Le  Baorifice  d'Abraham'',  ukończył 
dzi^o  Marota:  ,Traduotion  en  verB  francais  des 
psaumes"  i  miewał  odczyty  o  Nfowym  Testamen- 
cie, litCre  gromadziły  nader  licznych  słuchaczów; 
Nowy  Testament  przetł'^maozył  także  na  język  ła- 
ciński. W  r.  1558,  gdy  król  francuski  kazał  więzić 
wyznawców  religii  reformowanej,  B.,  jako  delegat 
szwajcarski,  objechał  dwory  niemieckie,  szukając 
opieki  dla  uwięzionych.  R.  1559  B.  wystąpił  w  Ge- 
newie jako  kaznodzieja  ewangelioko-reformowany 
i  objął  jednocześuie  w  tamecznej  akademii  katedrę 
teologii  protestanckiej.  W  lej-to  epoce  związał  się 
ścisłemi  węzłami  pracy  i  propagandy  z  Kalwinem, 
którego  się  stał  prawą  ręką.  Obaj  zabrali  się  z  wiel- 
ką gorliwością  do  szerzenia  nauki  reformacyjnej  we 
Francyi,  dokąd  wysyłali  uczniów  swoich  i  pisma, 
drukowane  w  Szwaj  caryi.  B.  odróżniał  się  od  su- 
rowego i  bezwzględnego  mistrza  swojego  łatwiej- 
szem  obcowaniem  z  ludźmi,  większą  swadą  i  ze- 
wnętrznemi  zaletami;  to  też  zjednywał  niemało  pro- 
zelitów.  Kościół  ewangelioko-reformowany  wysyłał 
go  często  na  dwory  protestanckie  z  poleceniami  dy- 
plomatycznemi.  B.  1560  B.  wyjednał  u  króla  Na- 
warry swobodę  wyznań  dla  francuskich  protestaU" 
tów,  a  roku  następnego,  gdy  THOpital,  zaniepoko- 
jony ruchem  religijnym  we  Francyi,  zwołał  dla 
uspokojenia  umysłów  duchownych  obu  wyznań  na 
dysputę  (conference  religieuse),  hugonooi  francuscy 
obrali  na  przedstawicieli  swoich  B-,ę  i  Piotra  Yermili. 
Rozprawy  rozpoczęły  się  w  klasztorze  Poissi  pod  Pa- 
ryżem w  m.  wrześniu  1561.  Zasiadła  rodzina  kró- 
lewska wśród  zgromadzenia  arcy-biskupów,  bisku- 
pów i  doktorów  Sorbonny,  przybyło  11  kaznodziei 
i  22  delegatów  od  gmin  kalwińskich  z  B-ą  na  cze- 
le. Ten  wywarł  zrazu  korzystne  wrażenie  mową 
swoją  umiarkowaną,  uczoną  i  jasną:  ale,  gdy,  wy- 
kładając dogmat  komunii,  wyrzekł,  iż  prawdziwe 
Ciało  i  Krew  Chrystusa  tak  są  dalekiemi  od  spo- 
żywanego chleba  i  wina,  jak  niebo  od  ziemi— ozwa- 
ły  się  wnet  głośne  protestacye.  Biskupi  wołali,  że 
nie  ścierpieliby  blużaierstwa  takiego,  gdyby  nie  ha- 
mowała ich  gniewu  obecność  króla  (Karola  IX). 
Nazajutrz   zażądali,    aby  , delikatne  uszy'    rodziny 


królewskiej  nie  były  obrażane  heretyokiem  zgor- 
szeniem, a  Owizynsz,  kardynał  lotaryński,  z  wielką 
mocą  i  obszernie  zbijał  twierdzenia  B-y.  Gdy  na- 
reszcie przyjechał  generał  jezuitów,  Lainez,  i  z  unie- 
sieniem, a  nawet  obelżywie  gromił  różnowięrców — 
porozumienie  stało  się  niemożliwem.  Pozostawszy 
w  Paryżu,  B.  rozpoczął  szereg  kazań  i  odczytów, 
na  które  uczęszczali  najwybitniejsi  ludzie,  jak  kró- 
lowa Naw.irry  i  książę  Kondeusz.  Wkrótce  trzecia 
część  Francyi  przystała  do  protestantyzmu.  Pod- 
czas wojny  domowej,  B.  pełnił  obowiązki  kazno- 
dziei obozowego  w  armii  Kondeusza,  a  po  uwięzie- 
niu księcia  towarzyszył  admirałowi  Coligny.  Boku 
1563  B.  powrócił  do  Genewy  i  prowadził  dalej  sło- 
wem i  piórem  walkę  za  sprawę  nowej  nauki,  a  gdy 
Kalwin  umarł  (1564),  stał  się  jego  następcą,  jako 
przewodnik  i  pierwszy  teolog  kościoła  ewaagelioko- 
reformowanego;  w  r.  1571  prezydował  na  syno- 
dzie hugonotów  w  La  Rochelle,  a  r.  1572  na  sy- 
nodzie w  Nlmes.  We  dwa  lata  po  rzezi  iw.  Bar- 
tłomieja (1574),  B.  jeidził,  jako  rzecznik  kńęda 
Kondeusza,  do  Palatynatu;  roku  1586  brał  udział 
w  konferenoyi  teologicznej  w  Montbóliard.  R.  1588, 
mając  już  lat  69,  ożenił  się  powtórnie,  a  dowie- 
dziawszy się,  że  nieprzyjaciele  jego  rozpuszcsają 
wieści,  jakoby  uznał  i  przed  śmiercią  powrócił  na 
łono  kościoła  katolickiego,  napisał  broszurę  wier- 
szem, w  której  z  prawdziwie  młodzieńczą  werwą 
i  dowcipem  dał  odprawę  przeciwnikom.  Roku  1600 
B.  witał  króla  francuskiego  Henryka  IV  na  ziemi 
szwajcarskiej.  Z  licznych  prac  jego,  najważniejszą 
jest:  gHistorya  kościołów  reformowanych  we  Fran- 
cyi od  r.  1521—1563*.  Zasługują  też  aa  wyról- 
oienie  polemiczne:  ,De  haereticis  a  civiii  ma^tra- 
tu  puniendis'  (1554);  ,De  polygamia  et  dlYortiis"; 
(Confessio  ehristianae  fldei  et  ejusdem  collatio  cum 
papistiois  haeresibus"  (1560).  Protestanci  francuscy 
śpiewają  po  dziś  dzień  psalmy,  tłómaozone  pnez 
B-ę;  biblioteka  w  Gotha  posiada  jego  koresponden- 
cyę  z  Kalwinem.  Życiorysy  B-y  podali:  uczeń  jego 
Fayus  i  Bayle;  z  nowszych  Fr.  Schlosser,  Heppe, 
J.  Baum.  '• 

Bezak  Aleksander,  syn  Pawła,  generał-ad- 
jutant  (*  1800— t  1868).  Wychowywał  ną  w  lice- 
um oarsko-sielskiem,  w  r.  1819  -wstąpił  do.  artyle-  ' 
ryi;  brał  udział  w  wojnie,  tureckiej  1828  i  polBkiej 
1831.  W  r.  1882  był  już  naczelnikiem  sztabu  ar- 
tyleryi  w  armii  czynnej.  Podczas  kampanii  krym- 
skiej zarządzał  departamentem  artyleryi.  Patem  do- 
wodził trzecim,  a  następnie  i  piątym  korpusem  ar- 
mii. W  r.  1860  został  dowódcą  oddzielnego  korpu- 
su orenbursUego  i  generał-gubernatorem  orenbur- 
skim,  a  w  1865  generał-gubernatorem  kijowskim,  i 
oraz  dowódcą  wojsk  kijowskiego  okręgu  wojenpe- 
go,  i  na  tern  stanowisku  życie  zakończył.  * 

Bszborodkowie,  pochodzili  z  polskiego,  szlachec- 
kiego rodu,  Księżyckich.  Jeden  z  nich,  Damjan 
Księżycki,  zamieszkały  na  Ukrainie,  w  czasie  wo- 
jen Chmielnickiego  zmienił  nazwisko  swoje  na  Bes- 
borodkę.— Jakób  B.  (t  1730),  urodzony  w  Berę- 
czanach,  w  powiecie  dzisiejszym  perejasławskim, , 
miał  dwóch  synów,  z  których  And^r^ej  był  pisa 
rzem  generalnym,   Szymon   setnikiem   berecnań- 
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skim,  następnie  oboźnym  perejasławskim.  Dwaj 
synowie  Andrzeja  wynieśli  ród  swój  do  wysokich 
godności.  Starszy,  Aleksander,  (*  1746  —  t 
1709  roku)  „najoświeceńsiy  książę  (cs-bTJitiłiuiS 
RBfl3b)  i  kanclerz,  początkowe  wykształcenie  otrzy- 
mał w  domu,  wyisze  w  akademii  kijowskiej.  W  ro- 
ku 1 765  zapisał  się  na  towarzysza  buńczucznego 
i  otrzymał  zarząd  kancelaryi  generał-gubematora 
małorusfciego,  hr.  Rumiancowa-Zadunajskiego.  W  ro- 
kn  1767  został  członkiem  małoruskiego  sądu  ge- 
neralnego. Gdy  w  roku  1769  wybuchła  wojna 
z  Turcyą,  wszedł  do  czynnej  służby  wojskowej 
i  dowodził  pułkami:  łubnowskim,  mirgorodzkim 
i  kampanejskim.  Kiedy  Rumianoow  mianowany  zo- 
stał naczelnym  dowódzcą  armii,  B.  przeszedł  pod 
jego  komendę  i  brał  udział  w  licznych  bitwach 
z  tnrkami.  Podczas  całej  kampanii  zarządzał  in- 
teresami generał-feldmarszałka  i  spełniał  różne  zle- 
cenia tajemne.  D.  22  marca  1774  r.  otrzymał  awans 
na  pułkownika.  W  r.  1775,  po  powrocie  do  Mo- 
skwy, został  powołany  do  boku  cesarzowej,  dla  od- 
bierania próśb,  adresowanych  na  jej  imię.  D.  1  stycz- 
nia 1779  r.  awansował  na  brygadyera;  za  udział 
w  sprawie  krymskiej  z  tnrkami  5  maja  t.  r.  otrzy- 
mał 1400  dusz  na 
Białej  Rosi.  D.  24  lu- 
tego 1780  r.  za  me- 
moryał  w  sprawach 
politycznych,  który 
stał  się  programem 
dalszego  panowania 
Katarzyny,  —  awan- 
sował na  generał- 
majora  i  zaliczony 
został  do  ministe- 
ryum,  jako  pełno> 
moonik  do  wszelkich 
negocyaoyj.  W  roku 
1782  otrzymał  order. 
Włodzimierza  1  st.; 
w  r.  1783,  ^za  pra- 
ce około  uporządko- 
wania skarbowośoi,  p,  260.  Bwborodko  Aleksander. 
2770  dusz  w  Mało- 
rossyi;  2  lutego  1784, 

za  udział  w  przyłączeniu  do  Rossyi  Krymn,  Tama- 
nia  i  Kubania,  rangę  radcy  tajnego,  order  św.  Ale- 
ksandra Newskiego,  i  urząd  drugiego  członka  mi- 
nisteryum  spraw  zagranicznych,  czyli  wice-kancle- 
rza,  oraz  z  górą  8000  dusz  w  Małorossyi;  jedno- 
cześnie pozwolono  mu  przyjąó  nadany  przez  cesarza 
rzymskiego  tytuł  hrabiowski.  W  r.  1786,  za  pra- 
ce nad  redakcyą  ustaw  bankowych,  otrzymał  1000 
dusz  w  Małorossyi  i  godność  mistrza  dworu  (hof- 
meister).  W  r.  1 790,  za  prace  dyplomatyczne  pod- 
czas wojny  ze  szwedami,  został  mianowany  rze- 
czywistym tajnym  radcą;  w  1792,  po  śmierci  ks. 
Potemkina  udał  się  do  Jass,  dla  zawarcia  pokoju 
z  turkami,  za  który  otrzymał  order  św.  Andrzeja, 
50,000.  rubli  srebrnych,  gałązkę  oliwną  do  nosze- 
nia na  kapeluszu  i  5,000  dusz  na  Podolu.  Za  po- 
mnożenie dochodów  państwowych,  1  stycznia  1795 
roku   otrzymał  10,000   rs.  pensyi  rocznej  i  jedw- 


razowo  50,000  rs.  Wogóle  ciessył  się  B.  nieo- 
graniczonem  zaufaniem  cesarzowej;  od  czasu  do- 
piero wyjazdu  do  Jass  łaski  stracił,  faktycznie  bo- 
wiem kierownictwo  spraw  państwowych  objął  ks. 
P.  Zubow  z  pomocnikiem  swoim  Markowem.  Cesarz 
Paweł  w  r.  1797  nadał  B-e  tytuł  książęcy  i  go- 
dność kanclerza  państwa,  którą  piastował  do  śmier- 
ci; darował  mu  swój  portret  i  wielki  krzyż  św.  Ja- 
na Jerozolimitańskiego,  wysadzany  dyamentami, 
majątek  ziemski  w  guberuii  orłowskiej  (zajęty  na 
skarb  po  śoaiercij  ks.  Kantemira)  i  t.  p.  B.  brał 
udział  w  najważniejszych  sprayrach  państwowych 
w  drugiej  połowie  panowania  Katarzyny  II.  Umarł 
bezżenny,  cały  zaś  majątek  jego  przeszedł  na 
młodszego  brata,  hrabiego  Eliasza  (Ilja),  (*  16  lu- 
tego 1756  r. — t  3  czerwca  1815  r.  w  Petersbur- 
gu), który  w  r.  1778  i  74  brał  udział  w  wojnie 
tureckiej.  W  1785  był  brygadyerem,  członkiem 
głównej  kancelaryi  prowiantowania  i  otrzymał  or- 
der Włodzimierza  3  st.  W  r.  1786  awansował  na 
generał-majora,  w  1790  znajdował  się  pod  komen- 
dą generalissimusa  Suworowa;  podczas  oblężenia 
Izmaiłn  dowodził  4  i  5  kolumnami  lewego  skrzy- 
dła, za  00  otrzymał  order  Jerzego  8  st.  i  Anny; 
2  września  1 792  złotą  szpadę  z  dyamentami,  z  na- 
pisem: „za  odwagę*.  W  r.  1795  został  generał- 
porucznikiem.  D.  5  kwietnia  1797  r.,  cesarz  Paweł, 
w  dzień  swojej  koronaoyi,  dał  mu  order  Aleksan- 
dra Newskiego,  a  w  r.  1798  mianował  go  rzeczy- 
wistym tajnym  radcą  i  senatorem.  W  r.  1800  słu- 
żbę opuścił.  Wd.  29  lipca  1805,  cesarz  Aleksander  I 
dał  B-e  order  Włodzimierza  1  st.,  głównie  za  to, 
że,  spełniając  wolę  brata,  ofiarował  na  gimnazyum 
w  Nieżynie  dom  i  ogród  i  zobowiązał  się  płacić  na 
nie  150,000  rubli  rocznie.  Oimnazyum  to,  otwar- 
te w  r.  1810,  przemianowane  zostało  (1834  r.)  na 
, Liceum  ks.  Bezborodki",  następnie  na  instytut 
historyozno-filozofiozny.  Głownem  zadaniem  liceum 
tego  było  rozpowszechnienie  gruntownej  znajomości 
prawa  krajowego.  Umarł  B.  w  godności  marszał- 
ka szlachty  gub.  petersburskiej,  pogrzebany  został 
w  Aleksandro  -  Newskiej  Ławrze  w  Petersburgu. 
Na  nim  wygasł  ród  B-ów  po  mieczu.  Z  dwóch  có- 
rek hr.  Eliasza,  jedna  wyszła  za  ks.  Łobanowa 
Rostowskiego,  droga  za  admirała  hr.  Kuszelewa. 
Starjzy  syn  admirała,  hr.  Aleksander,  otrzymał  po- 
zwolenie nazywać  się  hr.  Kuszelewym-Bezborodką. 
Starszy  w  rodzie  Kuszelewó  w  B-ów  jest  stałym  opie- 
kunem honorowym  liceum. — H.  rpiiropoBM<n>: 
„Kani^Jiepii  KHH.ib  A;ieBcaH;(p'Ł  AHApeeunm  Bes- 
OopoAKO",  2t.  4-a,  Petersburg.  1879— 1881.  •'•''■ 

Bezbożność,  ab.  A  teizm. 

Bazbrała  (t  1032),  Bezprem  v.  Besper-Ot- 
to,  syn  Bolesława  Chrobrego  i  Judyty,  księżniczki 
węgierskiej.  Podania  kronikarskie,  a  za  niemi  i  ba- 
dacze historyczni,  Ba  zwą  także  Ottonem;  nowi  dzie- 
jopisarze pod  temi  imionami  dwie  odnaleźli  osobisto- 
ści odrębne.  B.,  najstarszy  syn  Bolesława  Chro- 
brego, i  Otto,  najmłodszy,  domagali  się  od  brata 
swego,  Mieszka  II,  podziału  kraju  na  części  i  szu- 
kali poparcia  na  Rusi,  w  Czechach,  to  na  dworze 
cesarskim.  Jakoż  po  wielu  klęskach,  jakich  Miesz- 
ko doświadczył,  z  pomocą  ruską  zajęli  Polskę,  lecz 
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B.  z  powodu  postępowania  tyraaakiego,  zamordo- 
wany został  przez  dworzanina  (A.  Lewicki  .Miesz- 
ko II"  w  , Rozprawach  wydziatu  hist. -flloz.  Ak. 
um.*,  Kraków,  1876).  ''■  »• 

EezdłsZt  niesta.  B  o  s  i  g,  starożytna  osada  w  Cze- 
obach  północnych,  powiecie  Dubowskim  (Dub,  niem. 
Dauba)  założona  około  połowy  XIII  w.  Ponad  nią  w  stro- 
nie północnej  wzuoai  sig  etronia  bazaltowa  wyniosłość 
— (B.  wielki,  605  m.iB.  mały  577  m.):  na  pier- 
wsze] z  nich  sterczą  zwaliska  zamku,  z  dobrze  za- 
cbowaBą  kapliCFi  gotycką;  w  nim  margrabia  bran- 
denburski, Otto,  więził  królową  Kunegundę  i  jej  sy- 
na, późniejszego  króla  Wacława  II  w  1279  r.      *"*■  ®- 

BezdzieŻ,  Bezdiż,  miasteczko  w  dawnem  wo- 
jewództwie Brzesko  -  Litewakiem,  dziś  w  gubemii 
Grodzieńskiej,  powiecie  kobryńskim,  w  okolicy  bło- 
tnistej, pr^eriiniętej  rzeką  Ja^iołd;;;  pamiętne  bitwą. 
jaką  w  dniu  8  września  1771  r.  stoczył  hetman 
wielki  litewski  ks.  Michał  Ogiński  z  generałem  Al- 
biszewem.  *"*•  ^• 

Bezelea,  miała  to  być  w  mitologii  litewskiej 
bogini  wieczoni,  ktÓra  zamykała  bramę  Zachodu 
i  stała  słońcu  łote  do  spoczynku  nowego. —  ,Encykl. 
Orgelbranda'.  * 

BŚzenet,  przemysłowe  miasteczko  we  francuskim 
departamencie  Allier,  okręgu  Mootlucon;  kopalnie 
węgla  kam.;  3,759  m-eów,  *"*•  s- 

Bezetta  (fr.  totimesol  en  drapeaux).  Szmaty  tka- 
nin, przesycone  barwnikiem,  używane  dla  celów 
farbiarskich.  B.  czerwona,  zabarwiona  jest  kosze- 
nillą,  niebieska  farbt),  otrzymywaną  z  rośliny  Gro- 
zcphora  Hnctoria  lub  H-łiantkui.  Największą  iłośd 
li-tty  produkują  w  okolicach  Ni  mes  (dep.  Gard.), 
do  1,000  cetn.  rocznie,  zkąd  w  znacznych  par- 
tyach  wysyłaną  jest  do  Holandyi.  ^-  "• 

Bezgłowe  mięczaki  ob.  Małże  (Acephala). 

Bóziers,  stolica  okręgu  w  departamencie  fran- 
cuskim H^rault,  w  dogodnem  położeniu  geografi- 
cznem  ze  względu  na  komuoikacyę,  tn  bowiem 
krzyżuje  się  kanał  Langwedocki  (du  Midi)  ze  spta- 
wną,  nadrzeżoą  rzoką  Orb,  a  przytem  rozchodzą 
si^  drogi  żelazne  da  Bedarieux,  Montpellier,  Cette, 
Narbony  i  St.  Chinians.  —  Miasto,  wewnątrz  ciasne 
i  nieco  brudne,  leży  malowniczo  na  wzgórzn  allu- 
wialoera,  69"  nad  p.  m.,  pońród  okolicy  bardzo  uro- 
dzajnej i  łagodnym  obdarzonej  klimatem,  stąd  przy- 
słowie łacińskie  mnichów:  Si  Deus  tn  terris,  Vełleł 
habidwe  BUerru  (gdyby  Bóg  zstąpił  na  ziemię,  ze- 
chciałby mieszkać  w  B.).  Między  wielu  ciekawemi 
gmachami  i  zabytkami  dawnych  o;!asów  godne  są 
uwagi:  kościół  St.  Na;!aire  z  XII  w.;  kościół  Św. 
Afrody!!yuaza,  pierwszego  biskupa  tut^szego  i  mę- 
czenuika  (f  3'i)3  za  Decyusza);  ratusz  z  muzeum; 
teatr  z  płaskorzeźbami  Dawida  z  Augers;  pomnik 
Riqiiet'a,  twórcy  kanału  Laugwedoukiego,  dłóta  te- 
goż artysty;  starożytny  (Xlii  w.)  most  kamienny 
przez  rzekę  Orb;  wspaniały  akwadukt,  w  którym 
wodii  kanału  przekracza  wspomnianą  rzekę  i  t.  p. 
Ludność  w  liczbie  41,785  głów  (1886)  jest  bardzo 
przemysłową  i  handlową.  Przemysł  tutejszy  znaj- 
duje dla  swego  rozwoju  znakomitą  pomoc  w  po- 
blizkich  kopalniach  węgla:  są  tu  odlewnie  żelaza, 
kotlarnie,  buty  szklane,  papiernie,   dystylarnie,    be- 


dńamie,  fabryki  korków,  a  nadto  bardzo  ożywiony 
handel  zbożem,  bydłem,  owocami  i  winem.  Od  r. 
353  aż  do  wielkiej  rewolacyi  było  B.  rezydencyą 
biskupa,  dziś  w  pałacu  biskupim  mieści  się  pod- 
prefektura  i  władze  sądowe.  W  starożytności  była 
tu  pierwotnie  osada  iberów,  zajęta  następnie  przez 
rzymian,  pod  nazwą  Beterris.  Juliusz  Cezar  umie- 
ścił w  niej  siódmą  legię  i  stąd  powstała  nazwa; 
Julia  Biterra  SepHmanorum.  Na  początku  średnicii 
wieków  B.  zostało  złnpione  przez  wandalów,  na- 
stępnie zajęte  przez  Wizygotów,  wreszcie  przez  ara- 
bów; tych  ostatnich  wypędził  Karol  Martel  w  roku 
783.  Podczas  wojen,  przeciw  albtgensom  prowadzo- 
nych, miasto  doświadczało  wielu  klęsk:  wojsko 
krzyżowców,  pod  wodzą  Szymona  de  Moatfort  i  le- 
gata Arnolda  Amaury,  zdobyło  B.  dnia  22  lipca  r. 
1209  i  sprawiło  straszliwą  rzeź  miejscowej  ludno- 
ści; dwadzieścia  tysięcy  ofiar  padło  pod  nożem, 
a  do  siedmiu  tysięcy  zginęło  w  płomieniach.  Mary 
warowne,  wzniesione  w  1289  r.,  zostały  na  rozkaz 
Riohelieu'go  zburzone  w  1632  r.  W  B.  odbyło  się 
kilka  konoyliów  kościelnych,  z  tych  najważniejsze 
z  roku  1233,  stanowiące  surowe  prawa  przeciw 
heretykom  wogóle,  albigensom  zaś  w  szczególno- 
ści. *"■  *- 

Bezimienna  koŚÓ,  Os  itmominatum  V.  anotą/mwn. 
ob.  Miodnie  a  (anat,). 

Bezimienny  pień,  Truneus  amnymus,  krótki 
pień  tętniczy,  wychodzący  z  tętnicy  głównej  [Aorta] 
i  dzielący  się  na  tętnice  podobojozykową  i  szyjową 
prawą.  ^t.  j.  p 

Bezjaoy.  jest  to  nazwa  chrobatów,  zamieszkałych 
między  Drawą  i  Sawą,  .kajkawców*.  Według  Da 
niozica,  bezjak  ma  hyć  przezwiskiem  urągLiwem 
człowieka  grubych  obyczajów,  inni  zaś  utrzymują, 
że  nazwa  ta  pochodzi  od  płóciennej  białej  odzieży 
(,bez"  w  narzeczu  mieJ8cowemr=pIótno),  byłaby 
więc  zgodną  z  nazwą  Białych  fCraińców,  —  ,Ottuv 
sIovnik  nauć.*  * 

Bezkrólewie  -w  Folsoe.  ob,  l  u  t  e  r  r  e  g  n  u  m. 

Bezkrwistośó,  lepiej  małokr  wist  ość,  zmniej- 
szenie prawidłowej  ilości  krwi  w  ustroju,  lub  tei 
rozrzedzenie  jej  patologiczne,  po  łac.  oligaemia  lub 
anaemia.  "'  ^•'- 

Bezllśolenlowe  rośliny,  (ob.  A  co  ty  led  o  nieś). 

Bezlotek,  ob.  Aptenodytes. 

Bezład,  łac.  Atcaia,  niemożność  kojarzenia  ru- 
chów mięśniowych,  objaw  chorobowy,  częsty  przy 
cierpieniach  mlecza  pacierzowego. 

•Bezłodygowe  rośliny.  W  botanice  systematy- 
cznej do  pewnych  form  roślin,  przy  nadawaniu  im 
nazw  gatunkowych,  stosHJą  termin  — beziodygo- 
wa  (acaidis).  W  taki  sposób  ponazywane  zostały; 
Aiuga  acaulis,  Althaea  acaulis,  Cacalia  acaulis.  Car- 
Itna  acaulis,  Girsium  acaule,  Gesneria  acaulis,  Protea 
acaulis  i  w.  in.  Co  przez  te  nazwy  rozumieć  nale- 
ży? Czy  te  rośliny  całkiem  łodyg  pozbawione?  By- 
najmniej. Mają  i  one  łodygi,  lecz  bardzo  krótkie, 
przy  samej  powierzchni  ziemi,  a  będąc  okryte  liśćmi, 
w  rozetę  ułoźouemi,  są  niewidzialne,  zgodzono  się 
więc  uważać  je,  jakby  za  nieistniejące.  Te  atoli, 
rzekomo  nieobecne  łodygi,  czasami  się  ujawniają 
w  pojedynczych  osobnikach,    silniej    się    rozbijając 
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i  wznosząc  nad  powierzchnią  ziemi.  Zdarza  się  to, 
między  innemi,  u  Carlina  acauUs  i  Ciraium  acaule, 
naszycti  krajowych  roślin.  '  *• 

Bezmian.  ob.  Rzymska  waga. 

Beano.  starożytne,  bo  jat  w  1050  r.  wspomi- 
nane miasteczko  czeskie  w  okręgu  Młodobolesław- 
skim  (Jnng  Bnnziau),  o  milę  od  prawego  brzegu 
Izery  (prawy  dopływ  Elby),  jest  dziś  własnością 
panującej  rodziny  cesarskiej  i  ma  resztki  dawnej 
twierdzy;  w  okolicy  szczątki  pogańskich  ołtarzy 
ofiarnych.  *»*•  * 

Beznogie,  ob.  Apoda. 

Bezoar,  po  polsku  S trutka,  kamienie,  znajdo- 
wane w  żołądkach  lub  jelitach  różnych  zwierząt 
przeżuwających;  twory  te  patologiczne  uchodziły 
dawniej  powszechnie,  w  Indyaoh  i  Persyi  nawet 
dotąd,  za  nadzwyczaj  skuteczne  leki  przeciwko  otru- 
ciu, płacono  jo  też  bardzo  drogo;  szczególniej  ce- 
niono wydobyte  z  żołądka  azyatyckiej  kozy  bezoa- 
rowej  {Ctgara  Aegagrus).  i>r  j  p. 

BeZOarowy  korzeń  z  rośliny  Dorstenia  Contra 
yeroa,  kiedyś  używany  na  równi  z  innemi  ziołami 
i  korzeniami,  stanowiącemi  grupę  t.  zw.  bezoardica 
(od  perskiego  Badezakr,  co  znaczy  wiatr,  powiew), 
czyli  rozpędzające  jady,  odkażające.  Priez  czas 
jakiś,  jeszcze  w  farmakopeach  angielskich,  holen- 
derskich i  niemieckich  pomieszczony,  dziś  niemal 
zupełnie  zapomniany  został.  ''^ 

Bezobrazow  Włodzimierz,  znakomity  eko- 
nomista i  prawnik  russki  (*  1828  — f  1889)  kształ- 
cił się  w  Uceum  Alóksandrowskiem,  w  roku  1847 
wstąpił  do  służby  rządowej,  którą  pełnił  od  roku 
1849  —  1857  w  ministeryum  finansów,  a  potem 
w  ministeryum  dóbr  państwa.  W  r.  1863  został 
rzeczywistym  radcą  stanu,  w  1861  członkiem  pe- 
tersburskiej akademii  nauk,  w  r.  1869  profesorem 
ekonomii  politycznej  w  liceum  Aleksandrowskiem; 
oprócz  tego  był  członkiem  instytutu  prawa  między- 
narodowego i  przez  niejaki  czas  sekretarzem  cesar- 
skiego towarzystwa  geograficznego,  nad  to  znś  wy- 
kładał ekonomię  polityczną  i  prawo  finansowe  w. 
ks.  Aleksemu  Aleksandrowiczowi,  Mikołajowi  Kon- 
stantynowiczowi,  a  potem  Sergiuszowi  Aleksandro- 
wiczowi i  Konstantemu  Konstantynowiczowi.  Z  po- 
lecenia rządu  odbywał  podróże  naukowe  po  guber- 
niach przemysłowych  w  Rossyi,  jako  też  po  kopalniach 
złota  i  srebra  w  Syberyi,  oraz  bywał  często  przed- 
stawicielem nrzędowym  Rossyi  za  granicą.  —  Pisy- 
wał przy  tem  bardzo  wiele,  wymienimy  tylko  pra- 
ce najważniejsze:  .IIoseMejibHfaiH  Rpe^HTi.  bi>  Eb- 
poirb*  (1860);  ,OqepKH  Huseropo;(CKofi  Hpiiap- 
KH"  (1865);  „O  BJiifiHiH  aK0B0MiiiiecK0&  HayRH  bh 
rocyAapcTBeHHyjo  au3Bb'  (1867);  .rocy^apcTBeH- 
Hue  AosoAH  BT.  Poccitt"  (18B8);  ,ypa.iibCKoe  rop- 
Hoe  zOsaMcTBO*  1869;  ,XJit6HaH  Tuproana  B-b  clt- 
Bepo-BOCTo^Hoił  Pocciu*  (1870);  aBoBua  h  pesojiio- 
oia".  (1873);  ,HapoABoe  zosaBctbo  bi.  Poccih" 
(1882 — 1886);  .Focy^apCTBo  u  o6mecTBO,  yiipa- 
Bieaie,  caHoynpaB.ieHie  u  cyAcfinaa  BJiacTŁ"  1886. 
Większa  część  prac  jego  lUcazywała  się  w  czaso- 
pismach, sam  zaś  redagował  1857  i  1858  r.  ,B'i^cT- 
HHKi  reerpa*imecKaro  oGn^ecTBa*  i  „CGopnuK-b 
CTaTBCTH4ecEHXi>  CBt;(eHifi  A^a  PoccIh*,   a   w  r. 


1873  zaczął  wydawać  ,G6opHHKi  rocy^apcTBeH- 
HMKi  SHaHiB",  którego  do  r.  1882  wyszło  ośm  to- 
mów. * 

Bezoozek,  ob.  Minóg,  Węgornica. 

Bezold  Albert  von,  (*  d.  7  stycznia  1836  r. 
w  Ansbaoha),  genialny  fizyolog  niemiecki.  Nauki 
lekarskie  rozpoczął  w  Wiirzburgu;  w  roku  1857 
pojechał  dla  ich  kończenia  do  Berlina,  i  tam,  pod  prze- 
wodnictwem prof.  du  Bois-Reymond'a,  z  zapałem 
oddał  się  flzyologił.  Prace,  które  wydał  jako  stu- 
dent, tak  wielkie  zjednały  mu  uznanie,  że  w  roku 
1859  przed  złożeniem  egzaminów  i  doktoryzacyą, 
powołanym  został  do  Jeny  na  profesora  nadzwy- 
czajnego flzyologii.  Tam  ogłosił  dwie  prace,  które 
wielkie  zrobiły  wrażenie  w  świecie  naukowym,  mia- 
nowicie: „Untersuchungen  iiber  die  elektrische  Er- 
regung  der  Nerven  uud  Muskeln'  (1861)  i  ,Unter- 
suohungen  iiber  die  Innervation  des  Herzens* 
(1863).  W  roku  1865  powołano  go  do  Wiirzbur- 
ga  na  prof.  zw.  fizyologii,  gdzie,  otoczony  licznym  za- 
stępem uczniów,  gorliwie  pracował  nad  fizyologią 
krążenia  krwi  i  innerwacyą  Jelit.  Cierpiąc  od  da- 
wna na  wadę  serca,  umarł  przedwcześnie  dnia  2 
marca  1868  roku,  zanim  zdążył  ziścić  pokładane 
w  nim  nadzieje  świata  uczonego.  Wielu  uczniów 
swych  zrażał  nadużywaniem  wiwisekcyi  i  okazy- 
wanem  przy  tem  okrucieństwem  cynicznem.  "'•'  ^• 

Bezold  Wilhelm,  fizyk  i  meteorolog  niemie- 
cki (*  1837  w  Monachium).  Był  od  r.  1861  docen- 
tem, od  r.  1868  profesorem  fizyki  w  szkole  techni- 
cznej w  Monachium,  a  w  r.  1878  został  kierowni- 
kiem bawarskiej  centralnej  stacyi  meteorologicznej. 
W  r.  1885  powołany  był  na  profesora  meteorologii 
w  uniwersytecie  berlińskim,  a  zarazem  objął  kieru- 
nek słu/.by  meteorologicznej  w  Prusiech.  Ogłosił: 
.Ueber  die  physikalische  Bedeutung  der  potentiel- 
len  Function  in  der  Elektricitatslehre"  (1861); 
,Die  Farbenlehre"  (1874);  „Zur  Thermodynamik 
der  Atmosphare"  (1888);  ,Brgebnisse  der  meteo- 
rologischen  Beobachtungen  in  Preussen"  (1886 
i  inne.  ^  "• 

Bezold  Fryderyk  von  (*  r.  1848  w  Mona- 
chium), historyk  niemiecki,  od  roku  1884  profesor 
dziejów  na  uniwersytecie  w  Brlangen.  Pracuje  głó- 
wnie nad  dziejami  Niemiec  XV  i  XVI  wieku.  Na- 
pisał między  innemi:  .Koenig  Siegmund  und  die 
Reichskriege  gegeu  die  Hussiten"  (3  tomy,  1872— 
77)  i  ,QeHch.  der  deutschen  Reformation"  (1886). 

Bezoli  Karol  (*  185»  w  Monachium),  oryen- 
tulista  niemiecki,  docent  przy  uniwersytecie  w  Mo- 
nachium. Ogłosił  wiele  prac  z  dziedziny  asyryolo- 
gii:  „Die  grosze  Dariusinschrift"  (188  U;  ,Ueber- 
blick  ueber  die  babylonisch-assyrische  Literatur" 
(1888);  ,Catalogue  of  the  cuneiform  tablets  in  the 
koąjundjise  collection  of  the  British  Museum*  (tom 
r,  1889)  i  inne.  W  r.  1884  wspólnie  z  Hommelem 
założył  .Zeitschrift  fuer  Keilschriftforschung*,  któ- 
ro ód  r.  1886  wydaje  sam  pod  zmienionym  tytu- 
łe:n  .Zeitsciirift  fuer  Assyriologic". 

Bezotlt  Stefan,  matematyk  francuski  (*  31 
marca  1730  w  Nemours— +  27  sierpnia  1783  w  Oa- 
tinois).  Był  członkiem  akademii  nauk  w  Paryżu. 
Napisał  „Kurs  matematyki  do  użj  tku  gwardyi  i  ma- 


Digitized  by 


Google 


620 


Bezpieczeństwo  wolności  szlacheckiej  ~  Bezpopowcy. 


rynarki,  .wraz  z  traktatem  o  nawigacyi*  (6  tomów, 
Paryż,  1764  -  1769),  oraz  .Kurs  matematyki  do 
użytku  artyleryi*  (4  tomy,  Paryż,  1770—1772).  Dru- 
gie to  dzieło  zostało  przełożone  na  język  polski 
przez  Józefa  Jakubowskiego,  kapitana  i  profesora  ar- 
tyleryi  koronnej  i  wydane  w  latach  1781 — 1782  p. 
t.  ,Nauka  matematyki  do  użycia  artyleryi  francu- 
skiej, napisana  przez  p.  Bózout,  towarzysza  aka- 
demii nauki  marynarskiej  etc,  a  dla  pożytku  po- 
spolitego, osobliwie  dla  korpusu  artyleryi  narodowej, 
na  polski  język  przełożone  z  rozkazu  i  nakładem 
Jego  królewskiej  mości  paua  naszego  miłościwego  do 
druku  podana".  Tom  pierwszy,  zawierający  w  so- 
bie fundamenta  arytmetyki  i  geometryi,  w  Warsza- 
wie, w  drukarni  Misjonarzów,  1781.  Tom  II,  za- 
wierający w  sobie  algebrę  i  przystosowanie  alge- 
bry do  geometryi,  1782.  Tom  III,  zawierający 
w  sobie  fundamenta  powszechne  mechaniki  1  hidro- 
statyki,  poprzedzone  rachunkami,  służącemi  za  wstęp 
do  nauk  fizyozno-matematyoznych,  1782.  Tom  IV, 
zawierający  w  sobie  zastosowanie  zasad  mechaniki 
do  ^różnych  przypadków  ruchu  i  równowagi  1782. 
Na  czele  tomu  I-go  pomieszczoną  jest  dedyka- 
cya  Stanisławowi  Augustowi.  Dzieło  to,  wraz 
z  trzytomową  nauką,  artyleryi,  w  tymże  cazsie, 
przez  tegoż  samego  Jakubowskiego  wydaną,  oraz 
wydaną  w  roku  1783  Algebrą  Śniadeckiego,  sta- 
nowią u  nas  pierwsze  poważne  książki,  o  treści 
przekraczającej  granice  matematyki  elementarnej. 
Zasługuje  na  uwagę  w  tych  dziełach  termino- 
logia naukowa,  wprowadzona  przez  tłómaoza.  który 
w  części  stosował  się  do  terminów  ustalonych 
przez  Komisyę  edukacyjną,  w  części  zaś  formował 
wyrazy  samodzielnie.  Wiele  z  nich  jest  bardzo 
trafnych  i  utrzymało  się  po  dzień  dzisiejszy.  B. 
jest  autorem  dzieła  o  równaniach  algebraicznych, 
wydanego  w  Paryżu  w  roku  1779,  p.  t.  ,Theo- 
rie  generale  des  eąuations".  Pisał  on  o  elimina- 
cyi  niewiadomych  z  równań  algebraicznych;  twier- 
dzenie o  stopniu  równania  ostatecznego,  powstałego 
z  eleminaoyi  n — 1  równań  pomiędzy  n  niewiadomemi 
nosi  nazwę  twierdzenia  B-a.  Nazwę  metody 
B  e  z  o  u  t'a  nadają  po  dzień  dzisiejszy  znanemu  sposo- 
bowi rozwiązania  równań  stopnia  pierwszego  z  wielo- 
ma niewiadomemi  przy  pomocy  czynników  nieozna- 
czonych. W  metodach  B-a  znajdujemy  początek  tych 
sposobów  rnchunku,  które  później  rozwinęły  się 
w  oddzielną  gałąź  teoryi  wyznaczników  lub 
determinantów.  Wymienimy  jeszcze  następu- 
jące prace  B-a:  ,Sur  plusieurs  classes  d'eąuatioas 
de  tous  les  degrós  qui  admettent  une  solution  al- 
gebriąue"  (1762);  „Sur  la  rósolution  des  śąuations 
de  tous  les  dćgres"  (1765);  ,Sur  les  quantitśs  dif- 
fćrentielles  qui  n'ótant  point  intśgrables  par  elles 
memes,  le  deviennent  nóanmoins  ąuand  on  les  join 
des  ąuantites  de  m6me  formę  etc".  Z  LaYoisie- 
r'em  i  Yandermondem  ogłosił  ,Expóriences  sur  le 
froid  del'  annee  1776".  s.  d. 

Bezpieczeństwo  wolnośoi  szlacheckiej,  przy- 
wilej, nadany  przez  Władysława  Jagiełłę  szlachcie 
polskiej  i  potwierdzany  wielokrotnie  przez  innych 
królów  w  pada  corwenta,  w  wyrazach:  „Neminem 
captivare  permittemus  nisi  jurę  wcutn   (njkpgo    nie 


dozwolimy  więzić,  dopóki  prawnie  osądzonym  nie 
zostanie).  Przywilej  ten  jednak  nie  służył  szlach- 
cicowi, złapanemu  na  gorącym  uczynku  zabójstwa, 
kradzieży,  rozboju  i  t.  p.  '  '• 

Bezpłatkowe  rośliny,  ob.  Apetalae. 

Bezpłciowe  rośliny,  ob.  A  gam  i  a. 

Bezpopowcy.  sekta  religijna,  powstała  w  Rossyi 
w  XVII  w.,  gdy  dokonaną  została  staraniem  patryarehy 
moskiewskiego,  Nikona,  w  r.  1666,  poprawa  ksiąg  li- 
turgicznych. Znaczna  część  ludności  nie  przyjęła 
tych  poprawek.  Ody  w  r.  1685  wyszedł  ukaz,  ka- 
rzący śmiercią  takich  odszczepieńców,  sekciarze  nie 
przestawali  w  ukryciu  powiększać  liczby  zwolenni- 
ków i  z  czasem  rozpadli  się  na  dwie  sekty:  popow- 
ców  i  bezpopowców.  Pierwsi,  uznając  konieczność 
odprawiania  nabożeństwa  przez  kapłanów  tylko,  usi- 
łowali księży,  wyświęconych  wedle  nowego  obrząd- 
ku, przyciągnąć  na  swoją  stronę,  w  ćzem  oczywi- 
ście napotykali  wielkie  trudności;  drudzy,  t.  j.  B., 
ze  śmiercią  swoich  starych  księży,  nie  mogąc  mieć 
nowych,  spełniali  tylko  te  obrządki  religijne,  które 
mogły  być  wykonywane  przez  osoby  niepoświęcone; 
tych  głównem  siedliskiem  na  północy  w  końon 
XVII  w.  stał  się  monaster  wygoreoki,  niedaleko  mo- 
rza Białego,  nad  rzeką  Wygiem.  Dogmats  religy- 
ne  B-ów  wyłożone  są  w  księdze,  p.  t.  .Ilouopcide 
OTBtTH",  napisanej  w  r.  1720  przez  Andrzeja  De- 
nisowa,  ówczesnego  naczelnika  gminy  wygoreokiq, 
na  żądanie  mnicha  Neofita,  posłanego  nad  rzekę  Wyg, 
w  celu  wyrozumienia  nauki  B-ów  północnych.  Z  księ- 
gi tej,  ułożonej  w  formie  odpowiedzi  na  zapytania, 
dawane  przez  Neofitę,  widać,  że  sekciarze  nie  uzna- 
ją hierarchii  kościelnej,  nie  z  zasady,  lecz  tylko 
z  konieczności,  będąc  w  położeniu  pierwszych  cłuie- 
ścian,  i  dlatego  z  braku  duchowieństwa  podzielili 
wszystkie  obrządki  religyne  na  konieczne  i  poży- 
teczne. Do  pierwszych  zaliczają:  chrzest,  pokutę, 
i  komunię,  do  drugich  bierzmowanie,  kapłaństwo, 
małżeństwo  i  ostatnie  namaszczenie.  Chrztu  i  po- 
kuty może  udzielić  laik,  komunii  zaś  tylko  osoba 
duchowna,  ala  przyjęcie  jej  można  wynagrodzić  .go- 
rącem pragnieniem  przyjęcia",  czyli  .przyjęciem  du- 
chowem".  Obok  tego  B.  wierzą  w  pastwo  Anty- 
chrysta, t  j.,  że  od  r.  1666  zapanowała  na  ziemi 
moc  Antychrysta,  którego  pierwszym  wyobrazicielem 
był  patryarcha  Nikon,  a  następnie  Piotr  Wielki; 
z  czasem  pojęcie  osobowe  Antychrysta  znikło,  a  po- 
zostało pojęcie  duchowe,  jako  złego,  za  którego  spra- 
wą kościół  Chrystusa  pędzi  ostatnie  dni  swego  ist- 
nienia. Z  biegiem  czasu  B.  poczęli  się  rozpadać  na 
liczne  pomniejsze  sekty,  skutkiem  ciągłych  sporów 
w  kwestyach  religijnych.  Przyczyną  pierwszego  roz- 
dwojenia w  sekcie  był  za'arg  o  formę  napisu  na 
krzyżach.  Gmina  wygofecka  pisała  wyrazy:  ,1.  Xp. 
Itapb  OaaBH",  (lisus  Chrystos  Car  Sławy),  zaś  psal- 
mista Teodozyusz,  który  założył  osadę  B-ów  w  po- 
bliżu granic  litewskich,  pisał  ,1.  H.  U,.  I  *  (lisus 
Nasarenskij  Car  Judiejskij).  Zatarg  ten  doprowadził 
do  wzajemnej  z  obu  stron  klątwy  i  utworzenia  no- 
wej sekty  Fedosiejewców,  gdy  tymczasem  wierni 
gminie  wygoreckiej  zyskali  miano  Pomoroów.  Spór 
o  napis  na  krzyżach  ustał  dopiero  po  sta  lataołl, 
w  r.  1791,  gdy  sektą  Teodozyusza  poczęła  również 
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pisać:  ,Car  Sławy"  (I^apb  CJiasu).  Ale  równica  obu 
sekt  pozostała  i  nadal  skutkiem  różnych  poglądów 
na  ma'źeńatwo:  gdy  bowiem  Pomoroy  uznawali  ko- 
nieczność małżeństwa  i  związki  małżeńskie  uświę- 
cali specyalnemi  modlitwami,  Fedosiejewoy  głosili 
celibat  i  propagowali  wolną  miłość.  Inną  znów  przy- 
czyną nowego  rozdwojenia  B-ów  była  różnica  w  sto- 
sunku do  rządu  świeckiego.  Ody  Pomoroy  ze 
względów  politycznych  wprowadzili  do  swych  ob- 
rządków modlitwę  za  cesarza,  niejaki  Filip  ze  swy- 
mi zwolennikami  ogłosił  ich  za  kacerzy  i  na  po- 
czątku KYIII  w.  utworzył  nową  sektę  Filipowców, 
którzy  odrzucali  wszelkie  obowiązki  względem  pań- 
stwa z  taką  zaciętością,  że  często,  zmuszeni  prze- 
śladowaniem, nie  chcąc  od  swych  zasad  odstąpić, 
chętnie  sami  siebie  na  śmierć  skazywali.  Małżeń- 
stwa Pilipowcy  również  nie  uznają.  Później  utwo- 
rzyła się  znowu  inna  sekta  —  Biegunów.  Obok 
tych  sekt  ważniejszych,  powstałych  na  północy  Ru- 
syi,  potworzyło  się  mnóstwo  innych  pomniejszych  ua 
wschodzie,  zwłaszcza  w  dorzeczu  Kamy  i  Wołgi. 
Wszystkie  one  zgadzają  się  z  Pomorcami  na  punk- 
cie nauki  o  państwie  Antychrysta,  są  tylko  bardziej 
konsekwentne  we  wnioskach,  stąd  wyprowadzanych. 
Skoro  —  twierdzą  one  —  niema  już  na  ziemi  pra- 
wego duchowieństwa,  przeto  nieprawnie  Pomorcy 
udzielają  chrztu  i  sprawują  inne  obrządki  religijne, 
dopuszczając  się  tem  samem  świętokradztwa.  Ko- 
ściół Chrystusa  —  twierdzą  dalej  —  za  czasów  An- 
tychrysta znikł  na  ziemi  i  łaska  Boża  wzniosła  się 
na  niebiosa.  Sekty  te,  odrzucające  wszelką  możli- 
wość sprawowania  obrządków  religijnych,  zowią  się 
Nietowcami.  Całym  ich  obrządkiem  jest  jedynie 
modlitwa  do  Zbawiciela  i  żegnanie  się;  dlatego  też 
zowią  ich  jeszcze  Spasowoami,  a  sektę — Spasowo 
sogłasje.  Większość  z  nich  chrzci  jednakże  dzieci 
w  cerkwi  prawosławnej,  nie  ustając  przytem  modlić 
się  do  Zbawiciela,  by  niedoskonały  chrzest  ziemski 
ł{iską  swą  uznał  za  doskonały. — H.  KocTOuapoB-Ł: 

.UCTOpJH    paCKOJia  u  paCKOJIbHHROB-b"    (,Co(1p.    MO- 

Horp."  XII)— C.  MaKCHMOBT.:  „Bpoaaąaa  Pycb  XpH- 
CTa-pa;cH"  (Petersburg,  1877)— I.  iOsoBi:  ,PyccKie 
wecttĄGaTH*  (Peters.,  1881)— H.  UBaHOBCKiK:  ,Py- 
ROBOACTBO  no  HCTopiH  U  oÓiH^eHlm  CTapoOpsAiec- 
Karo  pacROJia*  (Kazań,  1887).— ,Ottuv.  Slov.  Nauć." 

Bezprawie.  Postępek  przeciwny  prawu  albo  mo- 
Rdnośoi  i  przeto  wywołujący  zgorszenie  publiczne. 

Bezpryakawkowe 'ryby.  Jest  to  gruppa  ryb 
chrząstkowatych  (Ghondropterygii),  zaliczana  do  rzę- 
du poprzeoznoustych  {Plagiostomaia).  Ryby 
te  nie  posiadają  otworów,  prowadzących  z  jamy 
przełykowej  na  zewnątrz  i  otwierających  się  tuż  po 
za  okiem  i  zwanych  otworami  pryskawko- 
watemi,  czyli  pryskawkami.  Do  takich  ryb 
należą:  Carchcarias,  Zygaena  i  większość  rodziny 
Lanmidae.  ^  *• 

Bezrząd,  ob.  Anarchia. 

BezsenaeŚÓ  (agrypnia,  insomnium),  chorobliwa 
niemożność  spania,  szczególniej  częsta  u  chorych 
nerwowych  i  obłąkanych. 

Bezskrzjdłe  owady  (Aptera).  Nazwa  nada- 
wana grupie  owadów  (Insecta)  pozbawionych  skrzy- 
deł,  ulegających    przemianom    niezupełnym,   dość 


jednnk  różnym,  pod  względem  budowy  części  gę- 
bowych i  obyc/sajów.  Dla  tego  też,  z  jednej  strony 
bez  skrzy  dłemi  ow.,  {Aptera  s.  Parasita)  nazy- 
wają entomologowie  podrzęd  {subordo)  owadów 
półtęgopokrywych  [Herniptera),  obejmujący 
owady  bezskrzydłe,  o  rożkach  3 — 5  stawowych, 
o  gębie  uzbrojonej  w  ostrą  trąbkę!  do  kłócia,  lub 
części  przeznaczone  do  gryzienia  pokarmów; —  oczy 
mają  pojedyncze,  pierścienie  tułowia  niewyraźne; 
nogi  o  stopkach  2-członkowych.  Wszystkie  pędzą 
życie  pasorzytne  na  zwierzętach  ssących  i  ptakach. 
Tutaj  zaliczają  rodzinę  Pediculidae  (wszy)  i  Mallophaga 
(wszoły).  Z  drugiej  strony  bezskrzydłe  mi  (Ap- 
tera), nazywają  oddzielny  rzęd  (ordo)  owadów,  na- 
zywany także  Thysanura,  skoczogony.  Przed- 
stawiciele tego  rzędu  (często  łączonego  z  rzędem 
prostoskrzydłych  OrtAopłera)  posiadają  części  gę- 
bowe, przeznaczone  do  gryzienia;  ciało  pokryte 
włoskami  lub  łuskami,  na  tylnym  końcu  ciała  opa- 
trzone są  dużemi  szczecinkami  lub  przyrządami  do 
skakania.  Wogóle  są  to  owady  najprostsze,  rośli- 
nożerne, zaliczone  do  trzech  rodzin:  Lepismatidae, 
Poduridae  i  Campodeidae.  *■  **■ 

Bezsonow  Stefan  Artemiewicz,  malarz 
russki,  akademik  (•  1776— t  1847).  Kształcił  się 
w  akademii  sztuk  pięknych,  ukończył  ją  z  meda- 
lem złotym.  Jego  są  stropy  w  zamku  Michajłowskim 
w  Petersburgu  i  w  galeryi  pałacu  Carskosielskie- 
go, — malował  też  obrazy  kościelne.  ^•**- 

Bezsonow  Piotr  (*  1828),  russki  badacz  pieśni 
i  obyczajów  Judowyoh,  od  r.  1878  profesor  literatu- 
ry słowiańskiej  przy  uniwersytecie  charko  orskim. 
Ważniejsze  prace  jego  są:  „JlasapBua"  (w  ,Pyc- 
CKHH  Cect^a",  1857),  „O  eiOBflHCKOui  HapoAHoiiCŁ 
ntCHeTBOpoTab*  (1867)  i  inne  rozprawy.  Ogłosił 
drukiem  zbiór  pieśni  bułgarskich  (1855),  podań  rus- 
skich  p.  t.  .KajitiRH  nepexoaie*  (1861  —  1864) 
i  .BtJiopyccKiHnicHH*  (1871). 

Bezsonowaka  glina  (geolog.).  Nazwę  tę  dał 
geolog  J  a  z  y  k  o  w  ciemnej  glinie,  od  wsi  Bezsonowa, 

wgubemii  symbirskiej, 
tworzącej  wogóle  w  tejże 
gubernii  potężne,  bo  do  20 
metrów  grubości  docho- 
dzące pokłady,  stanowiące 
najniższe  piętro  formacyi 
kredowej  (neokom)  i  zwa- 
ne powszechnie  ,symbir- 
ską  gliną".  Prof.  Trauts- 
z  o  1  d  opisał  charakterysty- 
czny i  pospolity  dla  gliny 
tej  gatunek  Inoceramus  au- 
cella  i  nazwał  ją  gliną 
.inoceramową."  '"•  •"• 

Beztrwcgi,  herb  polski 
z  nadania.  Na  tarczy  ze 
skrajem  złotym,  w  polu 
błęldtnem,  dwa  proste  mie- 
cze, na  krzyż  złożone,  z 
rękojeściami  złoterai  w  dół; 
na  złączeniu  się  mieczów, 
palący  się  granat.  W  ko- 
ronie szlacheckiej  nad  heł- 


fig.  251.  Beztrwogi  (herb). 
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Bezwład  —  Bezwłasnowolnoóó. 
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mem  miecz  prosty  jak  w  tarczy,  ostrzem  zwrócony 
w  dół.  Herb  taa  wraz  z  nobilitaoyą  aadany  był  d.  2 
kwietnia  1 844  w  moc  prawa  o  szlachectwie  z  r.  1836 
przez  ces.  Mikołaja  I,  Wilhelmowi  Lipińskiemu,  syno- 
wi Jaua,  radcy  rządu  gubern.  lubelskiego.  (.Herb. 
rod.  szl.  Kr.  Pols."— Borkowski).  "^^  "  * 

Bezwład  =  Porażenie  {Paralysis). 
BoZWładnoŚÓ.  własność  ciał,  czyli  raczej   zasa- 
da mechaniki,  według  której  każde  ciało  pozostaje 
w  stanie  spoczynku,    albo   tuż    ruchu  jednostajnego 
i  prostolinijnego,  dopóki  przez  działanie  pewnej  siły 
nie   będzie   do  opuszczenia  tego  stanu  zmuszonem; 
albo  krócej  jeszcze,  —  B.  jest  to  własność,  wskutek 
której  ciało  samo  przez  się  stanu  swego  zmienić  nie 
może.    Zasada   ta,    wprowadzona    przez  Galileusza, 
a  ściślej  określona  przez  Newtona,  przyjmuje  tedy, 
że  ciało    samo  przez    się    posuwać    się  może  tylko 
po  drodze  prostolinijnej  i  ruchem  jednostajnym;  gdy 
natomiast  porusza  się  po  drodze  krzywolinynej  lub 
biegiem  zmiennym,   jest    to    następstwem    pewnej 
przyczyny,  którą  nazywamy  siłą.    Pojęcie  to,  po- 
legające na  wyróżnieniu  bezwładności  i  siły,  z  tego 
względu  przedstawia  doniosłe  zuaczenie  że  daje  mo- 
żność prostego   i  jasnego  przedstawienia  zjawisk  d- 
zyoznych,  zwłaszcza  zaś  gbjawów  ruchu;  powiedzieć 
można,    że   przez  wprowadzenie  tej  zasady  umoże- 
bnił  Galileusz  tak  szybki  rozwój  mechaniki.  —  Naj- 
wyraźniej ujawnia  się  zasada  B-i  na  ciałach,  które 
się  początkowo  znajdują  w  spoczynku;  dostrzegamy 
bowiem  zawsze,  że  ciało  spoczywające,  bez  udziału 
pewnej  siły,  samo  przez  się  w  rueh  nie  przechodzi. 
Szozególaiej  jest  to  widoczne,  gdy  siła  działa  tylko 
na  część  ciała,  albo  na  ozęść  pewnego  układu  ciał; 
wtedy  część  ta  przechodzi  w  ruch,  pozostała  zaś  po- 
zostaje  w  spoczynku,  działanie  bowiem  siły  nie  roz- 
chodzi się  nagle,  ale  na  przenoszenie  się  od  jednych 
cząstek  ciała  do  innych  wymaga  pewnego  czasu.  Gdy 
więc  znajdujemy  się  w  powozie,  który  nagle  rusza, 
pochylamy  się  ku  tyłowi,  część  bowiem  górna  nasze- 
go ciała  pozostaje  jeszcze  w  spoczynku,  gdy  część 
dolna  posunęła  się  już  ku  przodowi.  Jeżeli  nad  otwo- 
rem butelki  umieścimy  kartę,  a  na  niej  monetę,  to 
gdy  kartę  szybko  usuwamy,  moneta  wpada  do  butelki; 
ruch  bowiem  karty  zachodzi  tak  szybko,  że  się  mo- 
necie nie  udziela.  Tak  samo  kula  wystrzelona  z  pi- 
stoletu wybija  w  szybie  tylko  otwór,  gdy  przez  ude- 
rzenie mniej  gwałtowne  szyba  rozbija  się  na  części. 
Podobnież  zrywają  się  lejce,  gdy  konie  zbyt  szybko 
i  nagle  ruszają.    Materyały  wybuchowe,  które  zbyt 
szybko   eksplodiyą,  jak  srebro  piorunujące  lub  ba- 
wełna strzelnicza,    nie  mogą    być   użyte  jako  ma- 
teryał  strzelniczy,  brak  tu  bowiem  czasu  na  udzie- 
lenie się  ruchu    pociskowi,  powodują  więc    pękanie 
działa.— Nie  w  tak  prosty  sposób  daje  się  zasada  Bi 
ująć,  co  do  ciał  pozostających  w  ruchu.  Według  za- 
sady tej  bowiem,    gdy    ciało  znajduje  się  w  stanie 
ruchu,  ciało  to  powinno  się  do  nieskończoności  po- 
ruszać prostolinijnie  i  jednostajnie;  zjawiska  wszak- 
że ziemskie  zgoła   w   ten  sposób   nie   przebiegają, 
a  każde  poruszone  ciało,  samo  sobie  pozostawione, 
ruch  swój  zwalnia  i  zatrzymuje  się  po  pewnym  cza- 
sie. Przyjrai^emy  więc,    że  ciało   to  pozornie  tylko 
jest  samemu  sobie  pozostawione,  a  w  rzeczywistości 


ulega   działaniu   pewnej   siły,  a  mianowicie  tarcia, 
które  wszędzie  na  ziemi  istnieje  i  ruchy  ciał  niwe- 
czy.   Liczne  jednak  przykłady  wskazują  tę  dążność 
ciał  pozostających  w  ruchu  do  zachowywania  swe- 
go ruchu.  Gdy  powóz  naele   się  zatrzymuje,  górna 
część  naszego  ciała  pochyla  się  ku  przodowi.    Przy 
wyskakiwaniu]  z    powozu  szybko  biegnącego  zacho- 
wujemy szybkość,  która  nas  dotąd  ożywiała,  i  na- 
rażeni jesteśmy  na  gwałtowny  upadek.     Na  szybko 
poruszającym    się    statku  parowym    grać   możemy 
w  piłkę,  jak  na  ziemi,  piłka  bowiem  przy  wznosze- 
niu się  i  opadaniu  zaohowi^e  ruch  statku;  widz  na 
lirzegu  stojący  dostrzei^a,  że  piłka  podnosi  się  i  opa- 
da ukośnie,  grającemu  zaś  wydaje  się.  że  przebie- 
ga w  kierunku  pionowym.  Do  wykonania  doświad- 
czalnego tej  zasady  służy  przyrząd  Sohulzego,  zło- 
żony z  wózka,  "yo    którym   się  drugi  posuwa;  gdy 
zatrzymitjemy  pierwszy  z  nich,  dtugi  posuwu  się  da- 
lej jeszcze.  Z  B-i  ciał  korzystamy  też  często,  jak  np. 
gdy  nabijamy   siekierę   na   rękojeść;    gdy    bowiem 
szybko  poruszoną  rękojeść  nagle  uderzamy  o  podło- 
gę, siekiera  posuwa  się  jeszcze  i  silniej  wtłacza  na 
rękojeść.  Każdy  rzut  zresztą  jest  dowodem  B-i;  gdy 
bowiem  ciało  rzucamy   ręką,    nadajemy   mu  tylko 
szybkość,    którą  zachowuje  i  po    opuszczeniu  ręki. 
Zasada  B-i  tłómaczy  dalej,  że  gdy  ciało  pod  wpły- 
wem siły  porusza  się  po  linii  prostej,  ale  biegiem 
zmiennym,  to  po  ustaniu  tej  siły,  biegnie  daleg  po 
tejże  linii  z  szybkością  końcową,  t.  j.  jaką  posiadano 
w  chwili,  gdy  działanie  siły  ustało.   Jeżeli  zaś  pod 
działaniem  siły  poruszało  się  ciało  po  linii  krzywej, 
to    po   usunięciu  'działania    siły  posuwa  się    dalej 
w  kierunku  linii  stycznej  do;  drogi  dotychczasowej. 
(Ob...RuiBh,  Siła).  s  k. 

Eezwłaanowolneśó.  Pewnego  rodzaju  choroby,  ni- 
weczą tak  dalece  zdolność  umysłową  człowieka,  że 
go  stawiają  na  równi  z  dzieckiem,  a  niekiedy  czy- 
nią go  niebezpiecznym  dla  innych  i  szkodliwym  dla 
siebie  samego.  Społeczeństwo  miało  obowiązek  nad 
majątkami  i  osobami  indywiduów,  tak  upośledzonych, 
rozciągnąć  pieczę  najtroskliwszą.  W  ty  m  oelu  wszystkie 
prawodawstwa  narodów  ucywilizowanych  ogłasziyą 
osoby  takie  za  pozbawione  własnej  woli,  a  czynno- 
ści cywilne,  przez  nie  dokonane,  za  nieważne,  podda- 
jąc te  osoby,  na  równi  z  małoletniemi,  pod  opiekę. 
Ale  środki,  tak  krępqjące  wolność  osobistą  tych,  do 
których  są  stosowane,  nastręczające  przytem  ludziom 
chciwym  a  niesumiennym  tak  wiele  sposobności  do 
osiągania  korzyści  nieprawych  z  majątków  krewnych, 
których  zachowanie  się  pozór  choroby  umysłowej 
przedstawia, — środki  te  przedsiębrane  być  nie  mo- 
gą bez  najskrupulatniejszego  sprawdzenia  stanu  osób, 
takiej  chorobie  ulegać  mających,  i  zachowania,  pisy 
wyrzeczeniu  o  poddaniu  ich  pod  opiekę,  jak  najwięk- 
szych ostrożności.  Obowiązujący  w  kraju  tutejszym 
Kodeks  cywilny,  przejąwszy  niemal  bez  zmiany  roz- 
porządzenia w  tym  przedmiocie  kodeksu  francuskie- 
go, stanowi  (w  art.  489),  że  tak  pełnoletni,  jak  też 
małoletni,  w  ciągłym  stanie  niedołężności,  pomiesza- 
nia zmysłów,  albo  szaleństwa  zostający,  powinien 
być  pozbawionym  ^własnej  woli,  choćby  nawet  w  sta- 
nie tym  znajdowały  się  przerwy,  rozsądek  okazują- 
ce. Takowe  pozbawienie   własnej  woli,  żądane  być 
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może,  także  względem  małoletniego  nieusamowolnio- 
nego,  a  to  aa  rok  przed  dojściem  do  pełnoletności, 
to  jest  po  skończonym  roku  dwudziestym".— Każdy 
jest  mocen  żądać  pozbawienia  własnej  woli  wzglę- 
dem swego  krewnego,  również  małżonek  jeden  wzglę- 
dem drugiego,  opiekun  względem  małoletniego  nieu- 
samowoloionego,  a  kurator  względem  usamowolnione- 
go.  Żądać  także  obowiązany  jest  ubezwłasnowolnienia 
w  tatdm  razie,  gdy  się  onego  nie  domagają,  ani  mał- 
żonek, ani  żaden  krewny— w  przypadku  szaleństwa, 
a  żądać  mocen  prolnirator  przy  Sądzie  okręgowym 
względem  osoby,  która,  znajdując  się  w  stanie  niedołę- 
dności,  lub  pomieszania  zmysłów,  nie  ma  ani  małżon- 
ka ani  krewnycti  znanych.  Dla  zapewniania  się  o  po- 
trzebie istotnej  rozciągnienia  nad  daną  osobą  opie- 
ki prawa,  przepisuje  Kodeks  cywilny,  w  związku  z  usta- 
wą postępowania  sądowego  cywilnego,  zasiągnięcie 
przez  Sąd,  co  do  jej  stanu,  zdania  rady  familijnej, 
złożonej  z  krewnych,  tak  jak  przy  untanowieniu  nad 
nieletaim  opieki,  z  wyłączeniem  tych,  którzy  ubez- 
własnowolnienia zażądali,  a  z  dopuszczeniem,  lecz 
tylko  z  głosem  doradczym,  współmałżonka  i  dzie- 
ci tej  osoby;  dalej  —zbadanie  tej  osoby  w  sądzie,  przy 
drzwiach  zamkniętych,  lub  przez  członka  delegowa- 
nego—  w  jej  mieszkaniu,  w  każdym  razi&  w  obe- 
cności prokuratora;  wreszcie,  gdy  i  to  okaże  się  nie- 
doatatecznem,  zbadanie  świadków  na  czyny  niedołę- 
żnośoi,  pomieszania  zmysłów,  lub.  szaleństwa,  które 
strona,  żądającaubez  własno  wolnienia,  w  pierwszem  za- 
raz podaniu  do  sądu  wyszczególnić  i  świadków  wymie- 
nić powinna.  Wyrok  w  sprawie  o  pozbawienie  wła- 
snej woli  wydanym  być  powinien  na  audyencyi  publi- 
oznej,  po  wysłuchaniu  stron,  lub  zaocznie,  gdy  te,  zapo- 
zwane  będąc,  nie  stawią  się.  Wyrok  ten  na  żądanie  stro- 
ny interesowanej  podlega  apellaoyi;  w  każdy  m  razie  po- 
winien być  przez  stronę  powodową  wyjęty,  stronie 
wrę(sony  i  w  przeciągu  dni  dziesięciu  wciągnięty 
do  listy,  która  w  izbie  audyenoyonalnej  Sądu  okrę- 
gowego i  w  kancelaryach  notaryuszów,  w  obrębie  te- 
go Sądu  urzędujących,  wywieszoną  być  powinna; 
jeżeli  zaś  do  osoby  pozbawionej  własnej  woli  nale- 
żą dobra  nieruchome,  lub  kapitały  na  nich  hypote- 
kowane,  to  wyrok  ów,  w  tymże  samym  przeciągu 
czasn,  na  wniosek  strony  powodowej,  lub  prokura- 
tora, wpisanym  być  powinien  w  kaięni  hypoteczne 
dóbr  pomienionych.  Po  pierwszem  zaraz  badaniu 
osoby,  której  ubezwłasnowolnienie  jest  żądanem,  Sąd, 
jeżeli  uzna  tego  potrzebę,  wyznacza  tymczasowego 
zarządzcę,  który  ó  osobie  i  majątku  pozwanego  sta- 
ranie mieć  będzie.  Prawomocne  pozbawienie  wła- 
snej woli  osoby,  w  tym  celu  pozwanej,  pociąga  za 
sobą  urządzenie  nad  nią  opieki,  w  sposób  przepisa- 
ny co  do  nieletnich;  od  chwili  zaś  postanowienia 
takowego  wyrokiem  pierwszej  instancyi,  sprawia  ono 
ten  skutek,  iż  odtąd  wszelkie  czynności  cywilne  przez 
bez  własno  wolnego  przedsięwzięte,  stają  się  niewa- 
toemi;  jeżeli  jednak  czynności  tyczą  się  dóbr  nieru- 
chomych, lub  należności  hypotekowanych,  to  ich  unie- 
ważnienie żądanem  być  nie  może  przeciw  trzeciemu 
nabywcy  dobrej  wiary,  dopóki  wyrok  w  księgi  hi- 
poteczne wpisanym  nie  zostanie.  Czynności,  które 
nastąpiły  przed  wyrokiem,  pozbawienie  woli  stano- 
wiącym,   mogą    być   unieważnione,  jeżeli  w  czasie 
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ich  przedsięwzięcia  przyczyna  do  pozbawienia  wiarą 
oczywistą,  albo  powszechnie  wiadomą  była,  nie  na- 
ruszając jednak  praw  przez  trzeciego  dobrą  wolą 
nabytych;  to  przecież  może  mieć  miejsce  za  życia 
tylko  osoby,  którejby  przypisywano  niedołężność,  po- 
mieszanie zmysłów,  albo  szaleństwo;  po  śmierci 
osoby,  która  przed  swem  zejściem  za  pozbawioną 
własnej  woli  uznaną  niezostała  i  względem  której 
nawet  żądanie  o  to  do  sądu  wniesionem  nie  było, 
czynności  jej  nie  mogą  być  zaskarżane  z  przyczy- 
ny takiego  jej  stanu,  chyba  że  dowód  jego  z  same- 
go już  aktu  zaskarżonego  okazuje  się.  Pomimo  to, 
niespornem  już  jest  teraz  w  jurysprudencyi  sądowej 
i  naukowej,  że  w  sporze  o  ważność  testamentu,  po- 
zostawionego przez  osobę  zmarłą,  wolno  jest  sta- 
wiać zarzuty  na  przepisie  art.  901  K.  C.  oparte,  i  do- 
wodzić, że  osoba,  której  ubezwłasnowolnienie  za  jej 
życia  nie  było  żądanem,  w  chwili  sporządzenia  te- 
stamentu nie  była  zdrową  na  umyśle.  Pod  powa- 
gą prawa  rzymskiego,  za  powód  do  odjęcia  danej 
osobie  własnej  woli  było  poczytywanem  marno- 
trawstwo. Postanowienie  odpowiednie  było  też  mo- 
cno popieranem  przez  niektórych  członków  rady 
stanu  francuskiej,  podczas  dyskusyi  nad  projektem 
Kodeksu  cywilnego,  w  tejże  radzie  prowadzonej.  Osta- 
tecznie jednak  postanowiono  przepis,  przyjęty  ró- 
wnież w  naszem  prawodawstwie  (art.  518  K.  C.  P.), 
że  marnotrawnemu  zabronionem  być  może,  ażeby  bez 
asystencyi  doradcy,  przez  sąd  wyznaczonego,  w  są- 
dach, jako  strona,  nie  stawał,  układów  pojednaw- 
czych nie  zawierał,  długów  nie  zaciągał,  kapitałów 
żadnych  nie  odbierał  i  z  odebranych  nie  kwitował, 
dóbr  nieruchomych  lub  kapitałów  hypotekowanydi 
nie  zbywał,  ani  hypoteką  nie  obciążał.  Dodanie  takie 
doradcy  osobie,  której  pozbawienie  własnej  woli  jest 
żądanem,  sąd  postanowić  może,  nawet  w  razie,  gdy 
to  żądanie  odrzuci. — Kodeks  cywilny  polski  stano- 
wił nadto,  że  skazany  prawomocnie  wyrokiem  nao- 
cznym na  karę  główną,  z  prawa  pozbawionym  jest 
własnej  woli  (Art.  500);  przepis  ten  jednak  za  uchy- 
lony w  sposób  milczący  poczytywanym  być  winien, 
bo  wedle  art.  2,  5,  9,  6  i  18  Kod,  k.  gł.  i  popr. 
z  r.  1866,  skutkiem  skazania  na  kary  główne  jest 
utrata  praw  majątkowych,  która  polega  na  tern, 
że  cały  majątek  skazanego  na  roboty  ciężkie  lub 
osiedlenie,  z  dniem  wprowadzenia  ostatecznego  w  tym 
przedmiocie  wyroku  w  wykonanie,  przechodzi  za 
jego  następców,  tak  samo,  jak  w  przypadku  śmierci  na- 
turalnej. Następcy  skazanego  otrzymują  również, 
prawem  zastępstwa,  wszelki  majątek,  jaki  by  mógł 
mu  się  dostać  przez  spadek,  już  po  jego  osądzeniu.    '-  '■ 

Bezwodnik,  ob.  Anhidryt. 

Bezwyznaniowcśó  czyli  Bezkonfesyjnośó.  Sió- 
dmy paragraf  prawa  między-wyznaniowego  w  Au- 
stryi  z  d.  20  maja  1868  r.  pozwala  odstępować  od 
religii  chrześciańskiej,  a  ponieważ,  według  14  pa- 
ragrafu prawa  państwowego  zasadniczego  z  d.  21  gru- 
dnia 1867  r.,  odstępca  taki  nie  może  być  zmuszony 
do  przyjęcia  innego  jaldegobądż  wyznania,  każdy 
więc,  kto  oświadczy,  że  nie  chce  do  żadnego  należeć, 
nazywa  się  .bezwyzaamowcem'  (Konfesionslos), 
a  stan  jego  religijny — bezwyznaniowością.  Prawo 
kościelne  ma  odpadłych  takich  za  apostatów,  lecz 
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urzędownie  pociągać  ich  do  odpowiedzialności  za 
to  nie  może.  Ze  względu  na  osoby  tego  rodzaju, 
wydane  zostało  prawo  d.  9-go  kwietnia  r.  1870, 
według  którego  księgi  urodzenia,  dmieroi  i  ślubów 
bezwyznaniowców  prowadzi  ustanowiony  ad  hoc  cesar- 
sko-farólewski  urząd  okręgowy,  albo  magistrat; 
a  prawo  to,  opróoz  bezwyznaniowców,  obejmtge  też 
cztonków  konfesyj  religijnych,  przez  państwo  au* 
Btryackie  nieuznanyoh,  których  metryki  również 
urząd  świecki  prowadzi.  Najczęściej  bezwyznaniow- 
cem ten  się  ogłasza,  komu  zawarcie  związku  mał- 
żeńskiego utrudniają  przeszkody  kanoniczne,  przez 
państwo  nieuwzględniane.  Prawo  kościelne  mał- 
żeństwa bezwyznaniowców  za  niebyłe  uważa.  Dzie- 
ci takich  rodziców,  jeśli  się  narodziły  przed  ich 
odstępstwem,  do  r.  14  życia  należą  do  pierwotnego 
icb  wyznania;  urodzone  zaś  po  odstępstwie  uwa- 
żają się  za  bezwyznaniowe  aż  do  skończenia  lat 
14. — ,Ottuv  8lovnik  naućay".  * 

Btzwzględny,  ob.  a  b  s  o  l  u  t  n  y. 

Basz%b  ob.  Oaleobdolon. 

Bezzenberger  Adalbert  (*  185 1  w  Kasselu), 
lingwista  niemiecki,  od  r.  1880  profesor  sanskrytu 
i  lingwistyki  porównawczej  przy  uniwersytecie  kró- 
lewieckim. Badania  jego  odnoszą  się  do  litewszczy- 
zny;  z  licznych  prac  w  tej  dziedzinie  ważniejsze 
są:  ,Beitraege  zur  Gesch.  der  litauischen  Sprache* 
(1877);  .Litauische  Forsohungen"  (1882);  ,Lettische 
Dialectstudien"  (1885);  wiele  rozpraw  pomniejszych 
wydrukował  w  specyalnyoh  czasopismach. 

Bezzgbns  zwierzęta,  zwane  także  szczerba- 
temi  {Bruła  s.  Edentata),  stanowią  jeden  z  rzę- 
dów gromady  zwierząt  ssących  (Mammalia).-  Wy- 
różniają się  pomiędzy  ssącemi  albo  całkowitym 
brakiem  zębów,  jak  to  ma  miejsce  u  Mrów  ko  ja- 
da {Myrmecophaga)  i  Łuskowca  (Manis),  albo 
też  brakiem  zębów  przodowych  i  kłów,  np.  Pan- 
cernik {Dasypus),  albo  wreszcie  tylko  przodo- 
wych, jak  np.  u  Leniwca  (Bradypus).  Zęby  tych 
zwierząt  są  pozbawione  szkliwa  i  nie  posiadają 
korzeni  i  wogóle  są  słabe,  rzadkie  i  robią  wra- 
żenie zębów  znżytych.  Palce  u  nóg  często  pozra- 
stnne,  pokryte  wielkiemj,  zwykle  sierpowatemi  pa- 
zurami, które  są  z  boków  ścieśnione  i  na  końcu 
tępe.  Sutki  mają  umieszczone  na  piersiach  lub  brzu- 
chu. Pod  względem  rozwoju  zarodkowego  niżej  sto- 
ją od  innych  ssących  wyższych.  Ciało  ssących  bez- 
zębnych porastają  włosy  dość  długie,  twarde 
i  szorstkie  (Mrów  koj  ad  i  Leniwiec),  u  innych 
ciało  pokryte  łuskami  rogowemi,  zachodzącemi  da- 
chówkowato jedne  na  drugie  (Łuskowiec),  u  in- 
nych wreszcie,  części  skóry  kostnieją  w  tafelki  nie- 
wielkie, ułożone  szeregami,  tworzącemi  pancerz,  po- 
kryty naskórkiem,  a  niekiedy  i  rzadkiemi  włosami 
(Pancerniki).  Jedne  posiadają  szczęki  wydłużo- 
ne (}ziobisto  (Mrów  koj  ad),  innych  przeciwnie, 
pyszczek  jest  krótki  (Leniwiec).  Większość  tych 
zwierząt  zamieszkuje  Amerykę  południową  i  sta- 
nowi charakterystycznych  przedstawicieli  fauny 
tej  części  świata.  Niektóre  rodzaje  mieszkają 
w  południowej  Azyi  i  Afryce  (Łuskowiec 
i  Oryderapus).  Karmią  się  przeważnie  mrówkami 
i  termitami,   niektóre   są   roślinożerne.     Wszystkie 


mają  ruchy  powolne,  niedołężne,  chociaż  pewna 
liczba  zręcznie  łazi  po  drzewach,  inne  znów  z  wiel- 
ką łatwością  zagrzebują  się  w  ziemi.  Źyjącycłi  ga- 
tunków znanych  jest  do  80.  Zaginione,  kopalne 
formy,  olbrzymich  rozmiarów,  znalezione  zostały 
w  diluwium,  prawie  wyłącznie  w  Ameryce  połn- 
dniowej,  a  w  części  i  w^  Australii.  Żyjące  formy 
dzielą  na  dwie  rodziny:  a)  Owadożerne  (Erito- 
mophaga).  z  rodzajami:  Łuskowiec  {Manis),  Mró- 
wkojad  (Myrmecophaga),  Prosię  ziemne  (Oryc- 
teropus).  Pancernik  (Dasypits)  i  Chlamydophoms; 
b)  Roślinożerne  czyli  heai w oe  {Bradypoda), 
z  rodzajami:  Leniwiec  właściwy  (Bradypus) 
i  Leniwiec  dwupalcowy  (Cholepus).         *•'*• 

Bszznboew  Konstanty,  wojewoda  russki, 
który  razem  z  carewiczem  tatarskim,  Kasimem,  po- 
bił tatarów  w  r.  1450  nad  rz.  Bitjugiem;  w  r.  1469 
dowodził  wyprawą  na  Kazań,  która  zresztą  spełzła 
na  niczem.  Drugi  syn  B-a,  Andrzej,  jest  protoplastą 
rodu  Szeremeljewów.  "• 

Bezżeństwo,  ob.  Celibat. 

Bębsn.  jedno  z  pierwotnych  narzędzi  muzycz- 
nych. Istniało  ono,  w  licznych  nawet  odmianach, 
w  głębokiej  starożytności,  i  do  dziś  dnia  jest  znane 
wszystkim  ludom,  zarówno  cywilizowanym,  jak  i  dzi- 
kim. Zasadniczą  formę  B-a  stanowi  cylinder  me- 
talowy lub  drewniany,  wewnątrz  pusty,  z  obu  stron 
otwartych  obciągnięty  skórą — zwykle  cielęcą,  w  którą 
grajek  uderza  jedną  lub  dwoma  pałeczkami  dre- 
wnianemi;  (starożytni  assyryjczykowie  i  hebrajczy- 
kowie  dobywali  dźwięki  z  B-a  nie  pałeczkami,  tyl- 
ko palcami).  Stosownie  do  wielkości  i  formy,  B. 
różne  nosi  nazwy  i  różne  ma  przeznaczenie.  Mały, 
uderzany  dwoma  pałeczkami,  używa  się  w  muzyce 
wojskowej;  wielki,  zwany  tołumbasem  (ob.),  jedną 
pałką  uderzany — w  muzyce  wojskowej  i  cywilnej. 
B-y,  używAne  w  dzisiejszej  orkiestrze  teatralnej 
i  koncertowej  (dawniej  i  w  wojskowej),  noszą  spe- 
cyalne  miano  kotłów  (ob.).  ^-  ^^ 

Bęben,  w  machinach  rozumiemy  część  obłą 
(walec),  na  którą  się  lina  lub  łańcuch  nawija  i  słu- 
ży do  podnoszenia  ciężarów.  Używany  także  do 
przenoszenia  ruchu  za  pomocą  pasów,  gdy  zastępige 
koła  pasowe,  jeżeli  pas  ma  być  w  znacznej  odległości 
przesuwany.  Bywa  lozmaitej  konstrukcyi.  Jest  wal- 
cem z  blachy  żelaznej,  wewnątrz  pustym,  na  koń- 
cach tarczami  zaopatrzonym,  bądź  też  składa  się 
z  dwóch  lub  więcej  krążków  żelaznych  lanych, 
a  czasami  z  bali  lub  desek  drewnianych,  stanowiących 
powierzchnię  boczną,  przytwierdzonych  do  krążków, 
zawsze  jednak  stale  na  osi  osadzonych.  Kiedy  na 
6-e  ma  się  owijać  lina,  na  powierzchni  jego 
umieszcza  się  hak  do  umocowania  końca  liny,  lub 
też  otwór,  przez  który  przeciąga,  się  lina  i  przy- 
wiązuje do  osi  B-a.  Innym  razem  jeden  koniec 
liny,  przeciągnięty  przez  blok,  służy  do  przymoco- 
wania ciężaru,  drugi  zaś  do  wywarcia  siły,  aby 
dany  ciężar  podnieść  do  góry.  Wymienimy  niektóre 
rodzaje  B-ów.  B.,  czyli  kosz,  na  wale  poziomym  osa- 
dzony (u  kołowrotu  konnego),  na  który  się  lina  na- 
wija, przez  bloki  spuszczana  do  szybu,  na  niej  za- 
wieszają się  beczki  lub  kible,  do  wyciągania  prze- 
znaczone. B.  oddzielający  w  płóczkach  mechanicznych. 
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B.  u  sieozkarni,  na  którym  noże  są  umieszozone, 
ztąd  nazwa  sieczkarni  bębnowycli.  B.  u  żniwiarki, 
będący  główną  częścią  ruchu,  a  zarazem  kołem 
podągowem.  Wewnątrz  pusty,  obracający  aię  na  osi 
stałej,  posiada  na  wewnętrznym  obwodzie  wklęsłą 
i  wę^kowatą  drogę,  w  której  rolka  przy  obraca- 
niu się  B-a  otrzymuje  ruch  tam  i  nazad. — B.  u  szar- 
paka,  nabity  żelaznemi  ostremi  kolcami,  służy  do 
rozdrabniania  makuchów. —B-y  blaszane  do  budek 
zwrotniczych  na  kolejach  żelaznych,  jako  osłona 
pieca. — B.  w  warsztatach  tkackich  do  nawijania  krzy- 
żowej roboty. — B.  zgrzebnioy,  wilka,  nabity  kolcami 
do  rozdzierania  pakuł. — B.  w  młocarni.— B.  służący 
do  wytrząsania  nasion  z  szyszek.  ^-  ^ 

Bębe&olE  ze  sprężynami  do  aparatów  telegrafi- 
cznych. B.  rewolwerowy,  w  którym  się  naboje 
mieszczą.  ^*-  ''^• 

Bgben9k(wł.  Tamburino)  narzędzie  muzyczne 
perkuBsyjne,  znane  wszystkim  ludom  starożytnym 
i  nowożytnym.  Jest-to  rodzaj  niewielkiej  obręczy 
drewnianej — rzadko  metalowej— z  jednej  strony  skó- 
rą obciągniętej  i  nanizanej  róinemi  brząkadełkami, 
które,  za  najlżejszem  nawet  dotknięciem  tego  in- 
strumentu, uderzając  o  siebie,  dźwięki  wydają.  W  ta- 
ki B.,  zwany  przez  dawnych  hebrajczyków  Adufe, 
Toph  lub  Tuph,  przez  hiszpanów  B-em  maurytań- 
skim  lub  baskijskim,  zwykle  uderza  się  naprzemian 
ręką  i  pociera  rytmicznie  palcem  zwilżonym.  *■  •"•' 

Bfbenkowa  błona,  ob.  Ucho  (anat.). 

Bębenkowa  jama,  ob.  Ucho  (anat.). 

Bfbnlea,  ( TynpanUes),  czyli  odmabrzuszna, 
jest  chorobliwem  wzdęciem  brzucha,  wywołanem 
nadmiernem  nagromadzeniem  się  gazów  wjelitach. 

Bgdzln,  Bendzin,  Będzyń.  Miasto  powiato- 
we gub.  piotrkowskiej,  nad  Czarną  Przemszą,  pod 
50»  19'  7"  Bzer.  płn.  i  86«48'  1"  dł.  ws.  wzgl.  F., 
przy  odnodze  kolei  Warszawsko-Wiedeńskiej,  idącej 
z  Ząbkowic  do  Sosnowca,  nad  granicą  pruską. 
Mieszkańców  w  d.  1  stycznia  1890  r.  liczył  B. 
9222,  z  nich  25.5»/,  było  katolików  i  74.5%  żydów. 
Przed  Kazimierzem  W.  była  to  osada,  skupiona 
11  stóp  skalistego  wzgórza,  na  którem  wznosił  się 
zamek,  pochodzący  jeszcze  z  czasów  Bolesława 
Wstydliwego.  Kazimierz  W.  podniósł  osadę  do  go- 
dności miasta,  które  obdarzył  prawem  niemieckiem 
i  przywilejem  lokacyjnym  w  1358  r.,  a  zamek 
przebudował  i  umocnił.  Pomimo  to,  miasto,  jako 
pograniczne  i  ważne  pod  względem  stategicznym, 
ulegało  częstym'  napaściom  ze  strony  szlązaków. 
TaUpmu  stanowi  rzeczy  położono  kres  dopiero  w  ro- 
ka  1434,  gdy  poselstwo,  złożone  ze  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego i  kilku  panów,  zawarło  ugodę  pokojową 
w  B-ie  z  książętami  szląskiemi:  Bernardem  Opolskim, 
Mikołajem  Baoiborskim,  Wac.  Cieszyńskim  i  Wa 
oławem  Oświęcimskim.  W  1589  r.  zawarte  zo 
etaiy  w  Starzynie  na  Szląsku  przez  Jana  Zamoy- 
skiego, kauc.  i  het.  w.  k.,  słynne  pakta  będzińskie, 
na  mocy  których  więziony  w  Krasnymstawie  ar- 
cyksiążę  Maksymilian  zrzekł  się  swoich  wrzeko- 
mych  praw  do  tronu  polskiego,  a  dwór  austryacki 
uznał  Zygmunta  III  królem  polskim.  Z  innych  fa- 
któw historycznych,  wiążących  się  z  Bem,  można 
przytoczyć  pożegnanie  Jana  Sobieskiego  w  r.  1683, 


gdy  spieszył  pod  Wiedeń,  z  Maryą  Kazimierą. 
Wojny  szwedzkie  odbiły  się  bardzo  ujemnie  na  mie- 
ście i  zamku,  który,  częścią  z  racyi  tej,  częścią 
z  niedbalstwa  starostów,  uległ  ruinie  i  dziś  świeci 
szczątkami  dwóch  murów  górnego  zamku.  W  ro- 
ku 1830  bank  polski  powziął  zamiar  wskrzeszenia 
zamku,  chcąc  w  odrestaurowanych  murach  pomie- 
ścić szkołę  górniczą,  lecz  zanuar  ten  sp^zł  na  ni- 
czem.  Samo  miasto  nigdy  nie  było  warowne  i  po- 
siadało tylko  drewniane  bramy.  Dzisiejszy  kościół 
parafialny,  pochodzący  z  r.  1365,  został  w  XVI  w. 
zabrany  przez  aryanów;  wtedy-to  ludność  katolic- 
ka wystawiła  na  wzgórzu  inny  kościółek  pod  we- 
zwaniem Św.  Tomasza.  Po  ustąpieniu  aryanów, 
kościół  powrócił  do  parafii,  ale  kościółek  na  gó- 
rze nie  przestał  istnieć  i  nawet  w  roku  1834  zo- 
stał ze  składek  mieszczańskich  odrestaurowany. 
Za  czasów  Rzptej  B.  był  starostwem  niegrodowem 
w  województwie  i  powiecie  krakowskim,  z  które- 
go w  roku  1770  Jan  Dębowski  płacił  skarbowi 
kwarty  2257  złp.  i  23  grosze.  Jest  tu  jeszcze  ka- 
plica ewangelicka,  szkoła  początkowa,  urząd  po- 
wiatowy, sąd  pokoju,  należący  do  II  okręgu  ^azdu 
sędziów  w  Częstochowie,  stacya  pocztowa,  szpital 
i  przytułek  dla  starców  i  kalek.  Do  miasta  ntileży 
1000  mórg  ziemi.  W  mieście  B-ie  i  najbliższej  oko- 
licy, w  ciągu  roku  1891  czynne  były  następujące 
zakłady  fabryczne:  rządowa  huta  cynkowa  (pod  Bę- 
dzinem), produkująca  cynku  i  wyrobów  cynkowych 
na  sumę  1 00,000  rs.  i  zatrudniająca  40  robotników; 
2  browary  z  produkcyą  125,232  rs.,  12  cegielni  na 
18,850  rs.,  1  fabryka  wapna,  gipsu  i  kredy  na 
3,000,  2  młyny  na  sumę  166.167  rs.,  1  fabryka 
odlewów  ozdobnych  na  100,000  rs,  i  3  piekarnie 
parowe  na  111,360  rs.  Razem  wszystkich  fabryk 
w  B-e  w  r.  1891  było  22,  które  wyprodukowały  to- 
warów na  sumę  619,609  rubli  i  zatrudniały  302 
robotników.  —  Będziński  powiat,  gub.  piotr- 
kowskiej, leży  na  południc- zachodzie  król.  polskie- 
go; od  północy  graniczy  z  pow.  częstochowskim, 
od  wschodu  z  olkuskim,  od  południa  z  Oalioyą, 
a  od  zachodu  ze  Szląskiem  pruskim.  Pod  wzglę- 
dem geologicznym  cechę  charakterystyczną  powia- 
tu stanowi  formacya  węgłowa,  która  ku  południo- 
wschodowi  i  północy  zapada  pod  wapienie  tryaso- 
we,  a  od  zachodu  łączy  się  z  węglową  formacya 
Górnejco  Szląska.  Po  wierzchu  utwory  węglowe  po- 
kryte są  jedynie  lotnemi  piaskami.  Najgrubszy  po- 
kład tutejszy  zwie  się  Reden;  od  niego  liczą  młodszo, 
czyli  nadredenowe  warstwy,  i  starsze,  czyli  podrede- 
nowe.  Pod  względem  geograficznym,  południowo-za- 
ohodnia  i  środkowa  część  powiatu  przedstawiają  krai- 
nę falistą,  północo-wschodnia — równą  i  obficie  zro- 
szoną przez  drobne  strumienie,  uchodzące  do  Czar- 
nej Przemszy,  Brynicy  i  Warty  i  stosunkowo  do- 
brze zalesioną.  Rozległość  powiatu  wynosi  1451.3 
km.,  ludności  w  d.  1  stycznia  1892  r.  171,098. 
gęstość  zatem  wynosiła  120.6  na  1  km.  kw.  Omiń 
w  powiecie  jest  12,  osad  8  i  wsi  213.  Niewdiiię- 
czna  gleba,  a  zarazem  przyrodzone  skarby  mineral- 
ne, przy  obfitości  materyału  opałowego,  skierowa- 
ły oddawaa  ludność  ku  przemysłowi  górniczemu. 
Ogniskiem    przemysłu   węglowego  stała  się  Dąbro- 
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wa,  gdzie  zwykła  grubość  tutejszych  pokładów 
mierzy  15—30',  niekiedy  zaś  docliodzi  do  46  — 
50'.  Od  Dąbrowy  ciągnie  się  główna  linia  wy- 
chodni węgla  kamiennego  w  kierunku  z  południe- 
wBCbodu  ku  płn.  zach.  (kopalnie  Paryż,  Koszelew, 
Reden,  Jędrzej,  Grodzieo  i  t.  d.).  Jednakże  najwy- 
dajniejsze kopalnie  znajdują  się  w  kącie  południo- 
zachodnim  powiatu,  Niwka,  kopalnie  hr.  Renarda 
w  Sielcach,  tudzież  największa  ze  wszystkich  ko- 
palń królestwa  „Jerzy",  dająca  około  41  mil.  pu- 
dów ro.zaie.  Najpoważniejszą  cyfrę  w  produkcyi 
węgla  wykazuje  Sosnowieckie  To^.  Górnicze,  do 
którego  należą  dwie  kopalnie  .Jerzy"  i  .Ignacy* 
(51  miJ.  pudów).  Ogółem  wartość  wydobytego  wę- 
gla kamiennego  we  wszystkich  17  kopalniach  po- 
wiatu, w  1891  roku  dosięgła  cyfry  6,350,110  rs., 
a  liczba  robotników  w  nich  11,449.  Nadto  w  tym- 
że roku  w  powiecie  funkcyonowały  4  kopalnie  że- 
laza i  gliny,  których  produkcya  przedstawiła  war- 
tość 70,625  TH,,  a  liczba  robotników  435.  Obok 
przemysłu  górniczego  rozwija  się  tutaj  coraz  sil- 
niej przemysł  fabryczny.  Powiat  B-ski  jest  jedy- 
nem  miejscem  w  całem  państwie,  gdzie  odbywa 
eię  wytapianie  rudy  cynkowej  (galmanu)  i  otrzy- 
muje z  niej  blachę  cynkową  i  biel  cynkową  (tle- 
nek cynku).  Przetapianie  rudy  cynkowej  odbywa 
się  w  2  zakłndach:  rządowym  (patrz  m.  Będzin) 
i  prywatnym,  należącym  do  towarzystwa  Kramsty, 
w  pobliżu  dóbr  Zagórze.  Wartość  wyprodukowa- 
nego w  powiecie  cynku  w  roku  1891  wyniosła 
1,314,269  rs.,  a  liczba  zajętych  przy  tej  produkcyi 
robotników  366.  Fabryk  przędzalniczo-tkackich  by- 
ło 7  (Zawiercie,  Sielce,  Sosnowice),  w  tej  liczbie 
2  wełny,  5  bawełny;  wartość  towarów  10,769,246 
TB.,  z  liczbą  robotników  B,319.  Papierni  2,  fabryk 
asfaltu  2,  kwasów:  siarczaaego,  solnego  i  octu  3, 
browarów  7,  olejarnia  jedna,  tartaków  14,  hut 
Bzklannych  3,  cegielń  t>,  pieców  wapiennych  4,  fa- 
bryk mączki  kostnej  2,  młynów  59,  piekarń  pa- 
rowych 7,  fabryk  cerezyny,  parafiny  i  celuloidu  2, 
fabryk  wyrobów  żelaznych  2,  jedna  fabryka  ma- 
cłiin,  1  surowcu,  9  fabryk  wyrobów  metalowych, 
jedna  fabryka  bieli  cynkowej,  4  garbarnie.  Ogó- 
łem liczba  fabryk  w  powiecie,  nie  licząc  miasta, 
wynosiła  w  1891  r.  162,  całkowita  wartość  wy- 
produkowanych przez  nie  towarów  34,939,613  rs., 
a  liczba  zajętych  robotników  28,945.  Pod  wzglę- 
dem komuDikacyi,  powiat  B.  należy  do  bardzo  do- 
brze uposażonych,  bowiem  przechodzą  tędy  dwa 
tory  drogi  Warszaw. -Wiedeńskiej  od  stacyi  Poraj 
do  Granicy,  wraz  odnogą  z  Ząbkowic  do  Sosnowic, 
oraz  końcowa  część  drogi  Iwangrodzko-Dąbrowskiej, 
nadto  istnieje  znaczna  ilość  bocznic  kolejowy  cłu 
i  dróg  bitych,  niezmiernie  ułatwiających  stosunki 
między  głównemi  punktami  powiatu  i  sąsiedoiemi 
powiatami  Królestwa,  Galicyi  I  Szląska.  Co  się 
tyczy  sądownictwa,  powiat  cały  dzieli  się  na  5  okrę- 
gów: (dla  sądów  gminnych)  w  Dąbrowie,  Ujejscu, 
Siewierzu,  Koziegłowach  i  Żarkach,  i  jeden  sąd 
pokoju  w  samem  mieście  B-ie. — Dekanat  będziński, 
należący  do  dyecezyi  kieleckiej,  składa  się  z  28 
parafij :  Będzin,  Chruszczobród,  Ciągowice,  Czeladź 
Gołonóg,  Grodziec,  Koziegłowy,  Koziegłówki,  Mrzy- 


głód,  Niegowa,  Niegowonice,  Niwka  v,  Zagórze, 
Olsztyn,  Potok  Złoty,  Przybyszów,  Sączów,  tiiemo- 
nia,  Siewierz,  Targoszyce,  Wojkowice,  Włodowice, 
Żarki  i  Zrembice.  .  *'■*'■ 

Będzińskie  starostwo  w  województwie  krakow- 
skiem, powiecie  krakowskim.  Za  Stanisława  Augu- 
sta było  w  posiadaniu  Jana  1  Zofii  z  Potulicldch 
Dębowskich.  Płaciło  kwarty  złp.  2257,  gr.  23,  de- 
narów 16V2.  Konstytucyą  z  r.  1795  nadane  zosta- 
ło na  lat  50  Antoniemu  Kozietulskiemu  i  jego  sok- 
cesorom,  pod  warunkiem  płacenia  do  skarbu  czte- 
rech kwart,  według  lustracyi  z  r.  1765.  ^-  ^■ 

Bękart,  tak  nazywano  w  dawnem  prawie  pol- 
skiem  dziecko,  zrodzone  ze  związków  nieprawych, 
Konstytucyą  z  r.  1768  w  tyt.  .Objaśnienie"  Vol.  7. 
f.  807,  zawarowano,  że  potomstwo  bezślubns  żad- 
nego do  sukcesyi  i  prerogatyw  szlacheckich  nie  ma 
prawa.  '■  ' 

Bękart,  jest  to  termin  w  drukarstwie,  którym 
oznacza  się  wiersz  wyjściowy,  t  j,  końcowy  ustę- 
pu czyli  akapitu,  pozostawiony  na  początku  stro- 
nicy lub  szpalty.  Teorya  drukarstwa  zabrania  two- 
rzenia B-ów,  stąd  też  to  miano  pogardliwe.  B.  nie 
jest  wyrażeniem  lokalnem,  podobną  nazwę  nosi  ta- 
Idż  wiersz  w  innych,  np.  w  niemieckim:  Surenkmd, 
i  w  podręcznikach  drukarskich  tern  mianem  jest 
określany.  "^^  ■'  *^ 

Bękart,  ob.  Bastard. 

Bętkowski  Aleksander  Wojciech,  rodem 
z  Poznania,  kształcił  się  naprzód  w  Krakowie  i  tam 
w  r.  1672  stopnie  filozoficzne  uzyskał,  następnie 
udał  się  do  Padwy,  gdzie  został  doktorem  med.. 
powróciwszy  do  kraju,  zajmował  się  wykonawstwem 
lekarskiem  w  mieście  rodzinnem.  Podług  F.  T. 
Boehma(,Plicaelogia".  Frankfurt,  1708),  napisał  roz- 
prawce kołtunie. — Por.  L.  Gąsiorowski,  II.  str.  328; 
— Przeździecki  .0  polakach"  i  t.  d.  str.  16.  ^'^-^ 

Bętkowski  Jan  (•  1806— 1 1870),  pedagog,  któ- 
ry przez  czas  długi  utrzymywał  w  Krakowie  wyż- 
szy pensy onat  męzki.  Autorską  działalność  rozpo- 
czął w  r.  1839,  wydając:  .Słownik  podręczny  pol- 
sko-niemiecki  podług  Lindego,  Mrongoviusa,  Bandt- 
kiego  i  innych  ułożony";  w  r.  1842  ogłosił  csęsć 
niemiecko-polską.  Następnie  w  1849  wydał  w  Kra- 
kowie tłómaczenie  .Historyi  powszechnej  dla  szkół 
elementarnych",  ułożonej  przez  Berthereau.  W  rt>- 
ku  1850  wydawał,  wraz  z  Leonem  Chrzanow- 
skim, czasopismo  obyczaj  o  wo-nauko  we  dla  młodzie- 
ży, p.  t.:  .Przewodnik"  (N-ów  13).  W  r.  1862  wy- 
drukował również  dla  młodego  wieku  rozprawkę; 
.Człowiek  pod  względem  praw  i  powinności  swo- 
ich". ^  ^" 

Bętkowski  Nikodem  Felicyan  Prawdzie 
(•  d.  27  września  r.  1812  w  Lisiej  Górze,  w  ob- 
wodzie tarnowskim),  do  szkół  chodził  w  Boctinj. 
następnie  w  r.  1832  udał  się  na  uniwersytet  do 
Wiednia  i  ukończył  go  w  r.  1841  ze  stopniem  do- 
ktora med.,  poczem  osiadł  jako  lekari-pni  k n  ■; 
w  Bochni.  W  r.  1846  przeniósł  się  do  Wieliczki. 
w  dwa  lata  później  wybranym  został  w  okręi: 
wielickim  na  j)08ła  do  sejmu  rakuskiego  w  W f 
dniu,  od  r.  1855  pełnił  obowiązki  lekarza  sądowi- 
go  w  Wieliczce.  Umarł  w  r.  1864.    Na  niwie  lit^- 
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rackiej  wielostroaaą  rozwiaął  działalaośó,  pracował 
na  niej  jako  filolog,  historyk,  poeta  liryczny,  pato- 
log i  tłómacz  dzieł  obcych,  tu  wymienimy  tylko 
„Anatomię  patologiczną*  jego,  wydaną  w  Krako- 
wie 1852—53  (2  tomy).— Por.  ,Przegl.  lek."  (Kra- 
ków. 1864.  Nr.  44).  ^''■^■ 

Bętkowski  Norbert  (Narbrzan),  jest  autorem 
rozprawy:  , Bogarodzica,  pieśń  z  czasów  zaprowa- 
dzenia chrześciaństwa  w  Polsce.  Słowa  z  muzyką, 
z  najdawniejszych  pomników  zestawione,  pod  wzglę- 
dem historycznym,  estetycznym,  filologicznym,  jako 
tei  muzycznym  rozebrane"  (Kraków,  1869),  oraz 
wiersza  na  cześć  Kopernika  w  1873.  ''•  ^'"• 

Shabaneswar,  ob.  Bhuwaneswar. 

Bhadr&kalt,  nazwa  pod  którą  występuje  mał- 
żonka Siwy  w  charakterze  bogini  wiejskiej,  przyj- 
mie ącej  krwawe  ofiary,  orai  biorącej  udział  w  ro- 
zmaitych czarach.  (Ob.  B  h  a  w  a  n  i). 

Bhadriaath,  od.  B  a  d  r  i  n  a  t  h. 

Bhagalkhand,  ob.  Baghelkhand. 

Bliagalpnr,  Bhagelpur,  Bhagulpoor  l)na- 
zwa  okrijgu  .(a  właściwie  dywizyi)  w  Indostańskim 
Bengalu,  wprowincyi  Behar,  53,072  km. □,8,063,160 
m-ców  (1881),  zajmuje  kraj  po  obu  brzegach  dol- 
nego Qangesu,  na  północy  płaski,  na  południu  pa- 
górkowaty, tu  i  tam  bardzo  urodzajny,  dobrze  zro- 
szony przez  rzeki,  dostarczający  w  obfitości  WB2el- 
kiego  rodzaju  zboża,  a  przedewszystkiem  ryżu  i  in- 
dyga.  Przemysł  miejscowy  bardzo  ożywiony  (je- 
dwab', bawełna,  dobywanie  saletry). — Okrąg  B.  dzie- 
li się  na  pięć  podokresów,  z  których  2)  podokres 
B.  zajmuje  11,049  km.D.  i  ma  1,966,158  m-oów; 
z  gruntem  niezwykle  żyznym,  ale  klimatem  niezdro- 
wym; najważniejsze  w  Indostanie  plantacye  indy- 
ga.  Stolicą  1)  i  2)  jest  3)  miasto  B.  na  prawym 
brzegu  Gangesu,  48.  m.  nad  p.  m.,  przy  drodze  żel. 
z  Kalkuty  do  Dehli,  68,238  m-ców,  (w  tern  18,867 
mahometan  i  do  1000  europejczyków).  Miasto  zaj- 
miąje  znaczną  przestrzeń,  prowadzi  handel  miejsco- 
wemi  produktami,  ma  wiele  świątyń  bramińskich 
i  meczetów,  oraz  dwa  pomniki  Aug.  CIevelanda,  któ- 
remu miasto  zawdzięcza  szybki  swój  rozwój  i  do- 
brobyt. A"*-  s- 

BhagaTadgita  (czyli  pies  ń  ś  wię  ta),  jest  to  wyją- 
tek z  szóstej  księgi  Mahabharaty  (Bhiszma  Parvan), 
poemat,  poświęcony  opisowi  bohaterskich  czynów 
książąt  indyjskich,  z  dynastyi  Kuru,  którzy  bezustan- 
nie prowadzOi  z  sobą  wojnę  domową.  Fakta,  po- 
przedzające scenę,  opisywaną  w  poemacie,  są  na- 
stępujące: Dhritarashtra  i  Pandu,  synowie  Yyasa,  po 
śmierci  ojca  byli  wychowywani  przez  stryja  Bhishmę, 
regenta  Hastinapury.  Dhritarashtra  był  synem  pier- 
worodnym, lecz  będąc  ociemniałym,  zrzekł  się  tronu 
na  korzyść  Paadu.  Ożeniwszy  się  z  Qandhavi,  córką 
SdImiU,  miał  z  nią  stu  synów,  z  których  najstarszym 
był  Duryodhana.  Pahdu  ożenił  się  z  Kunti,  córką 
księcia  Yadaya,  i  miał  z  nią  trzech  synów:  Yudisz- 
tirę,  Bhimę  i  Ardżunę.  Najstarszy  z  nich,  Yudiszti- 
rs,  jako  urodzony  przed  Duryodhana,  mianowany  zo- 
stał przez  Dbritarasztrę  następcą  tronu  i  zabłysnął 
wraz  z  braćmi  na  polu  bitwy.  Sława  synów  Pan- 
du obudziła  zazdrość  w  Dhritarastrze  i  synu  jego 
Duryodhanie;  obadwaj  przeto  powzięli  zamiar  strą- 


cenia pierwszych  ze  szczytn  wielkości.  Duryodhana 
namawia  Yudisztirę  do  gry  w  kości  ze  słynnym 
graczem  Sakuni.  W  grze  tej  Yudisztira  przegrywa 
królestwo,  wstępuje  jednak  w  umowę  z  Duryo- 
dhana, na  mocy  której  ten  ostatni  ma  panować 
w  Hastinapurze  lat  12.  Po  upływie  tego  czasu,  Yu- 
disztira domaga  się  praw  swych.  Wskutek  odmo- 
wy ze  strony  Duryodhany,  Yudisztira  wypowia- 
da wojnę  bratu  stryjecznemu.  Obadwaj  spotykają 
się  na  polu  bitwy,  na  świętej  równinie  Kuru. 
Ardżuua  jest  jednym  z  przywódzców  armii  Pandu, 
Kriszna  zaś,  wcielony  w  postać  człowieka,  spełnia 
funkcyę  głównego  woźnicy  jego.  Dzięki  waleczno- 
ści. Ardżuna  zwycięża  nieprzyjaciela,  na  widok  je- 
dnak śmierci  krewnych,  zajęty  litością,  rzuca  broń 
na  ziemię  i  zrzeka  się  walki.  Tu  kończy  się  pierw- 
sza księga  poematu.  Kriszna  daje  się  poznać, 
jako  duch  najwyższy  (paramatman),  gani  Ardżu- 
nę za  tchórzostwo,  wdaje  się  z  nim  w  rozma- 
ite rozprawy  abstrakcyjne  i  wykłada  przy  tej  spo- 
sobności cały  systemat  filozoficzny,  będący  zręczaem 
połączeniem  systematów  Kapily  i  Patandżali,  z  do- 
mieszką doktryn  bramińskich.  W  B-cie  Istota  Najwyż- 
sza występuje  w  pięciu  postaciach:  1)  jako  AdhyA- 
tman,  czyli  duch  najwyższy,  2)  w  stosunku  do  bogów 
i  ludzi  —  jako  adhidaiva  (najwyższe  bóstwo),  będąc 
jednocześnie  ich  początkiem  i  kierownikiem  3)  w  sto- 
sunku do  kosmosu  istniejącego,  obejmującego  ludsi 
i  formy  materyi  —  jako  Niepodzielna  (Akshara),  oraz 
jako  energia,  ożywiająca  wszystkie  istoty  żyjące  (jl- 
vabhuta)  4)  jako  podzielać  (kshafa),  obejmująca  roz- 
maite formy  materyi,  lub  indywidualności  ludzi  i  rze- 
czy i  5)  jako  przedmiot  i  przyczyna  religii.  Bóg 
nazywa  się  Adhiyąjna,  Panem  ofiar,  i  występuje 
w  postaci  Kriszny,  gdyż  śmiertelnicy  nie  są  w  sta- 
nie wznieść  się  do  pojęcia  i  kultu  istoty  czysto  du- 
chowej. Pod  względem  pojęcia  o  Bogu,  system  au- 
tora B-y  różni  się  znacznie  od  systemu  Kapily.  Ten 
ostatni  ograniczył  badania  swe  wyłącznie  do  świa- 
ta widzialnego,  wogóle  do  tego,  ćo  podpada  pod 
nasze  zmysły  i  dostępne  jest  dla  rozumu.  Po- 
dobnie jak  Fichte,  Kapila  twierdził,  że  człowiek 
nie  może  pozoać  nic  wyższego  nad  siebie  i  że  wsku- 
tek tego  bezpośrednie  poznanie  Boga  jest  niemożli- 
we dla  człowieka.  W  kwestyi  istnienia  Boga,  autor 
Gtta  zbliża  się  bardziej  do  systemu  Wedanty,  lecz 
pod  względem  wielu  doktryn  kardynalnie  się  ró- 
żni od  ostatniego.  W  poemacie  B.  duch  indyjski 
wzniósł  się  do  najczystszego  pojęcia  o  bóstwie,  na 
jakie  tylko  umysł  ludzki  zdobyć  się  jest  zdolen. 
Najwyższy  duch  występuje  tu  jako  „Brahma  najwyż- 
szy, najwyższa  czystość  (święty  nad  świętymi),  wiecz- 
na siła  twórcza.  Pan  nad  wszystkimi  bogami,  nieu- 
rodzony,  Pan  potężny  (vibhu)"  (X.  12).  Jest  źró- 
dłem wszystkich  rzeczy,  zarówno  materyi,  jak  du- 
cha, aktywną  i  materyalną  przyczyną  całego  wszech- 
świata. B.  jest  poniekąd  wspaniałym  katechizmem 
panteizmu  indyjskiego.  Wszystkie  dusze  są  częścią 
duchowej  natury  Brahmy,  różniczkowane  wskutek 
związku  swego  z  formami  cielesnemi;  powstając 
z  Brahmy,  wracają  do  niego  w  swym  najwyższym 
stanie,  aby  zniknąć  i  rozpłynąć  się  w  jego  isto- 
cie  nieskończonej.     Istnienie  i   nieśmiertelność  du- 
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8zy,  są  to  prawdy,  mogące  być  podane  w  wąt- 
pliwość tylko  przez  dusze  ciasne,  w  których  przy> 
jemnośoi  zmysłowe  priytępiły  w  zupełności  wszelkie 
porywy  szlachetniejsze.  Dusza  nigdy  nie  może  prze- 
stać istnieć,  nigdy  nie  mo2e  umierać,  ani  starzeć 
się.  Po  śmierci  ciała,  będącego  właściwie  powło- 
ką duszy,  wstępuje  do  ciała  nowego.  Dusza  ludz- 
ka jest  to  tylko  jedna  z  form  duszy  powszech- 
nej, jej  początek  i  koniec  są  dla  nas  zagadką.  Praw- 
dziwa mądrość  na  świecie  polega  na  tern,  aby 
dopiąć  życia  boskiego,  umrzeć  w  celu  odżycia  w  Bo- 
gu, jednem  słowem  na  osiągnięciu  Yoga.  Wyraz 
ten  oznacza  najwyższy  stan  szczęśliwości,  dostępny 
dla  śmiertelnika  na  ziemi.  Gdy  człowiek  jest  nie- 
wzruszony w  przeciwnościach  losu,  wolny  od  wszel- 
kiej radości  w  zwycięztwach,  gdy  wyrugował  z  duszy 
swej  miłostki,  strach,  gniew  i  zobojętniał  dla  wszel- 
kich wrażeń  świata  zmysłowego,  wtedy  staje  się  yopin, 
osiągnął  bowiem  spokój  boski,  wolny  jest  od  wszel- 
kich wstrząśnień  moralnych  i  zespolił  się  z  Bogiem. 
Nie  idzie  jednak  za  tem,  aby  człowiek  miał  się  od- 
dawać życiu  bezczynnemu.  Nie,  powiada  autor  B-y, 
praca  jest  niezbędną,  człowiek  powinien  przyjmować 
udział  w  ogólnym  ruchu  życiowym,  przynosić  poży- 
tek swym  bliźnim.  Podczas  gdy  nieuk,  lub  wogóle 
istota  pospolita,  wszędzie  widzi  tylko  swą  pracę 
i  zasługę,  mędrzec  nie  daje  się  powodować  próżno- 
ścią, lecz  wykonywa  obowiązki  swe  z  prostotą  i  bezin- 
teresownością, bez  względu  na  wynagrodzenie  w  tym 
lub  innym  świecie,,  w  zwycięztwie  zaś  jest  spo- 
kojny, beznamiętny  i  wolny  od  wszelkiej  dumy.  Co- 
kolwiek czyni,  na  jakiekolwiek  przejścia  życiowe 
jest  człowiek  narażony,  zawsze  powinien  myśl  swą 
skierowywać  ku  duszy  najwyższej,  powinien  walczyć 
i  nie  poddawać  się  smutkowi.  Prawdziwy  yo^  jest 
wolny  od  egoizmu  i  nienawiści,  zachowuje  zawsze 
równowagę  ducha,  jest  dobry,  litościwy,  kocha 
wszystkich  ludzi,  jest  pełen  szczodrobliwości,  łago- 
dności, jest  cierpliwy,  stały,  szczery.  Charakte- 
rystyczną cechą  B-y,  jest  głęboki  kosmopolityzm 
i  humanitaryzm.  Autor  wogóle  nie  uznaje  żadnych 
kast,  wszyscy  ludzie  są  w  jego  oczach  równi,  ideał 
szczęśliwości  dostępny  jest  dla  każdego,  nie  wyłą- 
czając kobiet,  vaisyas  i  sudras  i  największych  grze- 
szników (V,  15;  IX,  32j.  Uderzające  podobieństwo 
zasad  chrystyanizmu  i  autora  B-y  naprowadziło  nie- 
których uczonych  na  myśl,  jakoby  ten  ostatni  był 
obeznany  z  nanką  Chrystusa.  Nie  ulega  wątpliwo- 
ści, że  niektóre  dzieła  indyjskie  treści  moralno-filo- 
zoficznej  były  pisane  pod  wpływem  wiary  chrześ- 
cijańskiej, która,  dzięki  pielgrzymom,  w  drugiem  lub 
trzeciem  stuleciu  dotarła  do  Indyj,  pozostaje  je- 
dnak kwestyą  nierozstrzygniętą,  czy  autor  B.  uległ 
rzeczonemu  wpływowi.  Według  badań  najświeższych, 
B.  przypada  nie  wcześnie),  jak  ua  trzecie  stulecie  po 
Chrystusie.— Pierwszego  wydania  B.  w  Europie  wraz 
z  przekładem  łacińskim  dokonał  Schlegel  w  r.  1823. 
Na  angielski  tłómaczyli:  Telang  w  „Sacred  books  of 
East«,  Tom  VIII  1880  r.  1  Dayies,  na  francuski  Bur- 
nout,  na  niemiecki  Łorinser  (1869  r.).  Bardzo  cen- 
ną rozprawę  napisał  Wilhelm  Humboldt  pod  tytu- 
łem:   .Ueber  die  untor  dem    Namen    Bhagavadgtta 


(Wilh.    Hom- 

Dr.  B   A.  H. 


bekannto   Episode  des  Mahabharata 
boldfs  Oesammelte  Werke.Band  I). 

Bhaglratłu,  l)  B.,  jedna  ze  źródłowych  rzek  Gan- 
gesu, która  wspólnie  ze  wschodnim  strumieniem  Ala- 
knanda  tworzy  rzekę  główną.  B.  ma  źródła  w  gó- 
rzystej krainie  Garhwal,  na  południowym  stoku  IQ- 
malajów,  powyżej  świętego  dla  Hindusów  miastecz- 
ka Gangotri,  na  wysokości  przeszło  3,000  m.  Wo- 
da wytryska  z  wielkiego  otworu  (krowi  pysk)  w  pro- 
stopadłej ścianie  lodowca  i  spada  szerokim  na  20 
kroków  strumieniem,  kryjąc  się  kilkakrotnie  pod  la- 
winami lodu  i  śniegu,  które  wiszą  nad  rzeką  na 
kształt  olbrzymich  mostów.  Bieg  jej  gwałtowny, 
w  ciągłych  kaskadach  i  wodospadach,  dolina  posę- 
pna i  mroczna,  łożysko  zapchane  wielkiemi  złoma- 
mi kamieni —całość  pełna  dzikości  i  grozy. — 2).  B., 
najbardziej  zachodnie  ramię  w  delcie  Gangesu,  któ- 
re odrywa  się  z  prawej  strony  od  rzeki  głównej  pod 
miastom  Soti,  i  w  dolnym  biegu  przybiera  nar 
zwę  Hugli  (Hooghly).  *"*•*• 

Bhagmati,  B  ag  mat  i,  lewy  dopływ  Gangesu, 
ma  źródła  na  południowym  stoku  Himalajów,  w  Ne- 
palu, uśoie  pod  miastom  Monghyr;  długość  430 
km.  *»*  ^ 

Bhairawa,  przydomek  Siwy,  nazwa  zbiorowa 
dla  oznaczenia  ośnuu  strasznych  postaci,  w  których 
ten  Bóg-Niszczyciel  się  objawia,  mianowicie  jako 
Asltd.nga  (z  ciemnemi  członkapii),  Ruvus  (płaczący), 
Czanda  (szalony),  Krodha  (gniewliwy),  Unmatta 
(wściekły),  Kupati  (Pan  pogardy),  Bhishana  (stra- 
szny) i  Sanhara  (burzyciel  świata).  W  tych  posta- 
ciach Siva-Bhairava  jeździ  na  psie  i  nazywa  się 
przeto  Swftswa  (czyli  mający  psa  jako  konia).   "'  ^-  *-"• 

Bhairawesza  (groźny,  groźny  pan),  syn  bo- 
ga Siwy,  jako  boga  zniszczenia,  i  żony  jego  Kali. 
Można  przebłagać  go  tylko  przelaniem  krwi.  Bywa 
przedstawiany  w  rozmaitej  postaci,  a  poświęcony  mu 
jest  pies,  na  którym  jeździ.  Świątynia  jego  znajdu- 
je się  w  Łonie  nad  Puną,  gdzie  leczy  od  ukąszenia 
gadów  jadowitych.  *         \ 

Ehamo,  Bamo,  Bhanmo,  miasto  w  brytań- 
skiej  Birmie  Wyż'!zej,  w  pobliżu  granicy  chińskiej,  ! 
na  lewym  brzegu  rz.  Irawadi,  w  miejscu,  gdzie 
wpada  do  niej  Tapeng,  229  m  nad  p.  m.  Jest 
to  ważny  posterunek  handlowy,  zysktgący  z  każ- 
dym rokiem  na  znaczeniu,  od  czasu  zajęcia  całego 
kraju  przez  Anglików;  sprzyja  tomu  bliskość  chiń- 
skiej prowincyi  Jiin-nan  i  żegluga  parowa  po  Ira- 
wadi aź  do  Rangunu.  Wartość  towarów  wymiraia- 
nych  z  Chinami  dosięga  10  mil.  fr.  rocznie;  przed- 
miotem handlu  są  głównie:  herbata,  jedwab',  piżmo, 
opium,  kość  słoniowa,  bursztyn,  rtęć,  gniazda  ja- 
dalne i  towary  galanteryjne.  Ludność,  rozmaicie 
podawana,  wynosi  od  5  do  15  tysięcy,  składa  się 
głównie  z  birmanów  i  chińczyków.  Portugalczycy 
mieli  tu  swoje  faktoryę  jeszcze  w  1550  r.,  następnie 
jednak  handel  europejski  ustał  zupełnie, — dopóki 
w  r.  1868  Anglia  nie  ustanowiła  w  B.  swego  przed- 
stawiciela. Wiele  przyczyniła  się  do  poznania  wa- 
runków miejscowych  wyprawa  anglika  Margarego, 
w  1875,  który,  pierwszy  z  europejczyków  odbył  dro- 
gę   z  Chin  do  B.,  pomimo  nieprzyjacielskiej  posta- 
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wy  ludności,  i  wskasał  tym  sposobem  drogę  han- 
dlową— został  jednak  w  lutym  tegoż  roku  na  te- 
rytoryum  ohińskiem  zamordowany.  Drogę  tę  prze- 
bywała później  wyprawa  hr.  Beli  Seohenyl'ego.   *"*•  *• 

Shandara  l)  podokres  w  indostańsMoh  Prowin- 
oyaoh  Centralnych,  w  dywizyi  ^okręgu)  Nagpur,  10,154 
kai.G.  683,779  mców.  Kraj  wyżynowy,  pagórko- 
waty, z  licznemi  jeziorami  i  stawami,  wiele  lasów; 
trzecia  część  powierzchni  zajęta  pod  uprawę  roli; 
stolicą  jest  2)  B.  nad  rz.  Wain  (systemat  Oodawa- 
ri),  w  pobliża  dr.  żel.  Kalkuta -Bombaj;  12,000 
m-ców.  ■*^''*'  '■ 

Bhanmc,  ob.  B  h  a  m  o. 

Bhaapur,  Banpura,  miasto  w  Indostanie,  w  t. 
zw.  Indyacb  Centralnych,  okręgu  Indore,  18,500 
m-ców;  z  pałacem  i  grobowcem  marmurowym  ma- 
haradży Rao-Holkara.  *»*  '^• 

Ełiarata,  nazwisko  różnych  bohaterów  w  poe- 
zji indyjskiej.  B.  dtuai  (t.  j.  mądry),  według  po- 
dania, był  twórcą  sztuki  dramatycznej  u  indów,  na 
zasadach  otrzymanych  od  Brahmy,  Siwy  i  Durgi. 
Zasady  te  wyłożył  w  księdze,  pod  tytułem:  .Gan- 
dharwaweda*,  albo  .Natijaweda",  dotychczas  zacho- 
wąjąoej  się  w  rękopisie.  Księga  ta  składa  się  z  36 
rozdziałów  i  jest  prawie  encyklopedyą  teatralną, 
gdyż  traktige  nietylko  o  teatrze  i  widowiskach  tea- 
tralnych, ale  także  o  muzyce,  tańcach,  mimice,  sty- 
lu, rytmice  i  t.  d.  Niektóre  rozdziały  przełożyli: 
Hall  i  Regnaud.  * 

Bharatpnr,  ob.  Bhartpur. 

Bhar&wi  poeta  indyjski.  Data  urodzenia  i  śmier- 
ci niewiadoma.  Autor  Kiratftrdżuniya ,  poematu 
w  18  pieśniach,  opiewającego  walkę  Ardżuny,  syna 
Pandu,  z  bogiem  Siwą.  Walka  ta  opisana  jest  już 
w  trzeciej  księdze  Mahabharaty.  Obrazy  natury, 
kreślone  przez  poetę,  są  wspaniałe,  prześUozny  jest 
zwłaszcza  opis  Himalaju  i  scena  ukazania  się  Siwy 
w  postaci  Kiraty  (pieśń  V).  Na  równi  z  innymi 
pisarzami  swej  epoki  B.  posiada  wadę  rozwlekłego 
opisywania  rzeczy  drugorzędnych.  Styl  Bharawi  jest 
często  nienaturalny  i  świadczy  o  zepsuciu  smaku 
estetycznego  w  jego  epoce.  DrB.A.H. 

Bliartptir,  Bharatpur,  Bhurtpoor.  1).B., pań- 
stwo hołdownicze  w  Indostańskiej  Badźputanie,  w  do- 
rzeczu Baunu  (systemat  Dżamuny),  5114  km.  D> 
645,540  m-ców,  przeważnie  hindusów.  Kraj  pagór- 
kowaty, z  klimatem  siiohym,  dobrze  jednak  nawo- 
dniony, doskonale  uprawny  i  nader  urodzajny;  od  r. 
1856  do  1869  znajdował  się  pod  zarządem  angiel- 
skim i  doszedł  do  wysokiego  stopnia  dobrobytu. 
Radża  B,  utrzymuje  10,000  wojska,  którem  obowią- 
zany jest  w  razie  potrzeby  posiłkować  Anglią,  ta 
zaś  ze  swej  strony  gwarantiqe  mu  całość  posia- 
dtości. — 2).  B.  stolica  poprzedniego,  przy  drodze  że- 
laznej Agra-Ajmere-Bombaj,  silna  twierdza,  zdoby- 
ta przez  anglików  17  stycznia  1872  r.,  szkoła  ję- 
zyków wschodnich;  66,163  m-ców,  w  tej  liczbie 
czwarta  część  mahometan;  ożywiony  handel  miej- 
Bcowemi  produktami.  *"*•  ^ 

Shartrihari,  wybitny  klasyk  poezyi  indyjskiej, 
brat  króla  Yikramaditya,  autor  dwóch  dzieł  wiel- 
kiej wartości:  S'ataka  i  Yakyapadiya.  Pierwsze 
dzieli  się  na  3  części:  'sringana-sataka  (traktat  o  mi- 


łości), niti-śataka  (o  polityce  i  etyce)  i  rairagya- 
śataka  (o  pobożności).  Część  trzecią  napisał 
poeta  w  owym  czasie,  gdy  po  burzliwej  mło- 
dości wyrzekł  się  wszelkich  przyjenmośoi  świa- 
towych i  powrócił  do  wiary  w  Boga.  Yairagyaśa- 
taka,  na  wzór  Koheletu  króla  Salomona,  traktąje 
o  znikomości  rzeczy  ludzkich.  Wszystkie  8  części 
'Sataka  przetłómaczone  zostały  na  język  francuski 
przez  Fauche'a,  na  niemiecki  przez  Bohlena  i  Schiitza, 
na  łaciński  przez  Webera  i  Schieftaera.  Yakyapa- 
diya jest  to  dzieło,  traktiijące  w  formie  sentencyj 
metrycznych  o  filozofii  składni;  znane  jest  pod  ty- 
takem  Harikarika.  Jako  gramatyk,  B.  używa  tej 
samej  powagi,  co  Panini.  Styl  jego  odznacza  się 
wytwornością  i  elegsncyą.  Podanie  głosi,  że  był 
zamordowany  przez  brata  swego,  króla  Yikrama- 
ditya. Dr.B.A.H. 

BharatBoh,  ob.  B  r  o  a  c  h. 

Bhaalcara,  słynny  matematyk  indyjski  (*  w  r. 
1065  po  Chr.).  Z  d!zieł  jego,  dwa  zwłaszcza  po- 
siadają wartość  niepoślednią:  Lilawati  (arytmetyka) 
i  B^^^ii^^  (algebra).  Napisał  również  dzieło  tre- 
ści astrologicznej  pod  tytułem  Siddhanta  'Siromani 
(czyli  korona  systemu  astronomicznego).  6.  zajmo- 
wał się  regułą  trzech,  postępami  geometrycznemi 
i  arytmetyoznemi,  równaniami  8-go  i  4-go  stopnia. 
określeniem  stosunku  obwodu  koła  do  średnicy, 
podając  dla  II  prócz  cyfry  Arcłumedesowej  i  swą 
własną  *'"/«»so  i  '*Vi4>  J^'®  ^y*  ™"  również  obcym 
rachunek  różniczkowy.  Jako  astronom,  przypisywał 
szczególne  znaczenie  wielkiej  niedźwiedzicy  i  zaprze- 
czał jakoby  ziemia  obracała  się  około  osi  i  słoń- 
ca. Lilavati  i  Bijaganita  przetłómaczone  zostały 
przez  CoUebrooka,  Taylora  i  Stracheya.  Colle- 
brook  wydał  B.  pod  tytułem:  .Lilawati,  a  tre- 
atise  on  Algebra  and  Oeometry  by  Bhaskara  Acha- 
rya,  publisbed  under  authority  of  the  Committee  of 
pnblio  instruction"  Kalkuta,  1882.  O  Algebrze  B-y 
pisał  Herman  Brookhaus  w  „Sitzuńgsberichte  der 
Koniglichen  saohsischen  Oesellschaft  der  Wissen- 
schaften*  (Lipsk,  1832).  DrB.A.H. 

Bhatgaon,  Bhatgong,  Bhatgang,  miasto 
w  państwie  Nepalu  (Indostan),  niedaleko  od  stdlicy 
Katmandu,  1200  m.  nad  p.  m.,  około  12,000  m-ców, 
pałac  radży,  fabryki  wyrobów  metalowych,  ożywio- 
ny handel  z  Tybetem.  *'"'•  ^■ 

Bhatta,  nazwa  dla  oznaczenia  mędrca,  a  raczej 
tytuł  udzielany  uczonym  braminom,  recytującym 
Wedy  z  pamięci.  Bhatta-acharya  jest  to  nauczyciel 
literatury  indyjskiej,  znający  Wedy  nie  tylko  na 
pamięć,  lecz  umiejący  komentować  każdy  wiersz 
ksiąg  świętych.  Liczba  B  -  ów  jest  nieznaczna, 
w  r.  1870  było  ich  trzech  lub  czterech  w  Benares. 
Są  bardzo  szanowani  przez  naród  i  uważani  jako 
wcielenie  Bribaspati. 

Bhatti.  gramatyk  i  poeta  indyjski,  syn  'Sri  Dha- 
ra  Swami,  autor  dzieła  Bhattikavya,  poematu  o  22 
pieśniach,  opisującego  przygody  Ramy.  Część  tego 
utworu  tłómaczona  jesi  na  język  niemiecki  przez 
Schiitza. 

Bhattiana,  ob.  Bhattowie. 

Bhattowie,  Bhattia,  niegdyś  rozbójniczy  szczep 
hindusów  Radżputańskich,  dziś  osiadły  w  dzielnicach 
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na  lewym  bregu  Indusu  i  Setledżu,  dokąd  przybył 
przed  600  laty.  Kraj  ich  zwie  się  Bhattianą 
i  zajmuje  prjewaźaie  okolice  pustyaae  i  nieurodzaj  - 
ne  w  d:;JaiejBzych  pańijtwach  hołdowniczych  Baha- 
walpur  (ob.)  i  Sujangarh.  Liczbę  Bów  podają  na 
300,000;  słyną  oni  śród  radiputów,  jako  śpiewacy, 
poeci,  opowiadacze,  uktadacze  kalendarzy,  i  t.  p. 
przy  ńlubach  i  pogrzebach  występują  w  charakte- 
rze uroczystym,  sławiąc  czyny  osób  i  rodzin;  do- 
znają wogóle  wielkiego  poważania  i  poczytują  się 
za  dziedzicznych  stróżów  historyi  i  tradyoyi  swego 
kraju.  *"*■  ^■ 

Bliaugulpore,  ob.  Bhagalpur. 

Bhaunagar,  Bhawanagar,  Błiaonagur, 
państwo  hołdownicze  w  Indostanie,  na  półwyspie 
Qadżarackim,  podległe  prezydenturze  bombajskiej  — 
zajmuje  wschodnią  część  półwyspu,  nad  zatoką 
Cambay,  7,407  km.G  i  400,323  m-ców;  kraj  pagór- 
kowaty, urodzajny,  dostarcza  głównie  bawełny,  panu- 
jący pochodzi  z  rodu  radżputów;  utrzymuje  2,7«5  woj- 
ska, które  w  razie  potrzeby  winno  posiłkować  wojska 
angietftkie.  Stolicą  jest  B.,  niezły  port.,  nad  odnogą 
Cambay,  stacya  drogi  żelaznej,  obszerny  wywóz  ba- 
wełny, 48,00U  m-ców.  *''*-S- 

Ehawabliuti,  dramaturg  indyjski,  prawdopodo- 
bnie z  VII  wieku  ery  chrześdaństiej.  Bliższe  szcze- 
góły jego  życia  nie  są  zuane;  źył  podobno  na  dwo- 
rze króla  Jastowarmana,  miłośnika  literatury,  a 
zwłaszcza  dramatu.  6.  jest  autorem  trzech  dra- 
matów, które  należą  dn  celniejszych  w  literaturze 
induaów:  „Maiatimildhawam"  (Malati  i  Madhawa, 
Bombay,  1870),  ,Mtthaviraczarita*  (przygody  wiel- 
kiego męża,  Kalkuta  1877)  i  ,Uttararamaczarita» 
(Ostatnie  przygody  Ramy),  Pierwszy  przełożył  na 
angielski  Wilson  w  „Seleot  specimen  of  tbe 
theatre  of  the  Hindus"  (nowe  wyd.,  Lond.,  1871); 
na  niemiecki  Wollf  w  ,Theater  der  Hindus"  (Wei- 
mar, 1828—31),  i  Pritze  (Lipsk,  1884);  na  fran- 
cuski Strehly  (Par.  1885);  ostatnią  na  francuski 
Nśve  (Bruksella,  1880).— Po  rów  n.  Anundoram  Bo- 
FDoach  ,B.  and  his  place  in  sanskrit  literaturę" 
(Kalkuta,  1878). 

Bhawalpur,  od.  Bahawalpur. 

Bliawlnl,  mattonka  'Siwy.  Podobnie  jak  gre- 
cka Artemis  je»t  istotą  dwoistą,  występując  już  to 
w  miłej  ujmującej  postaci,  już  to  w  ponurej  i  stra- 
sznej, jako  bogini  wojny  i  śmierci.  Stosownie  do 
tych  właśeiwośct,  B.  nosi  nazwy  rozmaite.  Przede- 
WBzystkiem  nazywa  się  Dewt  (bogini),  SatI  (istnie- 
jąca), Bhiigawati  (wzniosła),  Ananta  (nieskończona), 
w  postaci  Maheśwari  (wielkiej  pani)  jeździ  na  by- 
ku, z  trójzębem  w  ręce  i  z  księżycem  na  głowie. 
B.  jest  córką  króla  gór  HimAla  łub  Himawan  (w  nie- 
których legendach  uchodzi  za  wnuczkę  Brahmy), 
stąd  pochodzi  nazwa  jej  Pirwatl  (od  parwata  góra). 
Również  wyobrażano  ją  sobie  jako  boginię  koloru 
czarnego,  stąd  pochodzi  tiazwa  jej  kftłi  lub  kftlikft 
(czerniawa).  W  tej  poatnui  B.  nosi  maczugę,  miecz 
i  sznur,  jeat  straszna  ua  widok,  wychudła,  z  dużą 
brodą  i  z  wystającymi  okropnemi  zębami.  Na  po- 
sągach przedstawiają  ją  zwykle  jako  jadącą  na 
wozie,  zaprzę:«oriym  w  gęsi  i  otoczonym  kurami 
i  pawiami,  w  towarzystwie  lwa  Manastaias.  W  mu- 


seum  hamburskiem  znajduje  się  posąg  B.,  na 
którym  ona  wygląda  jako  bogini  kolom  ciemno- 
żółtego, o  trzech  oczach,  czterech  rękach,  z  koroną 
na  głowie,  haftowaną  ze  złota;  nad  koroną  znaj- 
duje się  rodzaj  dyademu,  oad  ramionami  zaś  pod- 
nosi się  głowa  węża;  w  tej  postaci  siedzi  B.  na 
lwie  Manastftlas,  który  stoi  znów  na  słoniu.  Bhawam 
jest  główną  nieprzyjaciółką  demonów,  między  in- 
nymi zabiła  demona  Durga,  stąd  pochodzi  nazwa  jej 
Durgfl  (do  której  trudny  jest  przystęp),  szczegół  aie 
zasłynęła  w  walce  z  demonem  Mahiach&sura  (de- 
mon w  postaci  bawołu),  który  groził  zniszczeniem 
całej  ziemi.  Walka  ta  opisaną  jest  w  jednym  z  epi- 
zodów kosmogonicznych  ksiąg  indyjskich  Pu  rana 
(mianowicie  w  Dewimahatmiyam).  Od  czasu  do 
czasu  B.  występowała  na  ziemi  w  postaci  człowie- 
ka, gwoli  dobru  i  zbawieniu  ludzkości:  w  postaci 
'Sakambłiari  wydała  rozkaz,  aby  z  ciała  jej  powsta- 
ły rozmaite  owoce  dla  zapobieżenia  ogólnemu  gło- 
dowi na  ziemi.  W  swej  postaci  strasznej  B.  nazy- 
wa się  Bhima  Dewi,  (straszna  bogini).  Mahakitli, 
Bhadrak&li  i  t.  d.  Jej  święto  obchodzono  w  Ben- 
galii  bardzo  uroczyście  na  początku  jesieni.  "'• "  *•  *•• 
Bhawanl,  prawy  dopływ  rzeki  Kaweri,  w  po- 
łudniowym Indostanie,  źródła  na  północnym  stoku 
gór  Nilgiri,  uście  pod  miastem  B.,  ałyunem  ze  wspania- 
łej i  licznie  przez  pielgrzymów  nawiedzanej  świą- 
tyni hinduskiej.  ^""-^ 

Bhsra,  handlowe  miasto  w  Indostauakiej  prowin- 
cyi  Pendżabu,  w  dywizyi  Rawal-Pindi,  na  lewym  brze- 
gu  rzeki  Dżelam  (systemat  Indusu  przez  Setledż), 
stacya  dr   żel.— do  16,000  m-ców.  *"* 

Bhikh  (po  hindustańsku),  Bhikshu,  Bhikshuka 
(po  sanskrycku,  żebrak;,  ostatnie  stadyum,  przez 
które  przechodzi  bramin  po  drodze  do  zupełnego 
udoskonalenia,  polegającego  na  wyzwoleniu  się  ze 
wszelkich  pragnień  ziemskich  i  oddawaniu  się  wy- 
łącznie życiu  pobożnemu.  Według  przepisów  re'!- 
gijnych  bhikshuka  może  udawać  się  po  jałmu- 
żnę tylko  do  domów  Braminów,  Kehstrya  i  Vai- 
sya,  w  miasteczkach  i  po  wsiacli  wolno  mu  prze- 
bywać nie  dłużej  nad  dzień  jeden,  w  mtastacti  zaś 
większych  może  nocować  nie  więcej  nad  dni  cztery. 
Ubrany  jest  po  żebraczemu.  W  miarę  rozwoju 
religijnego  Indów  oraz  wzrostu  Buddyzmu,  bzi- 
kszuką  mógł  się  stać  każdy,  kto  dążył  do  ja- 
kiegokolwiek ideału.  Wszelkie  ozuaki  zewaętrznó. 
wszelkie  posty,  łachmany,  leżenie  na  ziemi,  golenie 
głowy  i  t.  d.  wszystko  to  było  zbyteczne  dla  tego, 
kto  pragnął  oczyścić  się  z  grzechów  ziemskich. 
W  aforyzmach  Dhammapady  spotykamy  zdanie- 
(wyżej)  kto,  jakkolwiek  odziany  w  świetne  suknie. 
jest  spokojny,  czysty,  umie  panować  uad  sobą, 
poskromił  namiętności,  przestał  krytykować  Wj- 
żnich  (niżej),  ten  zasługuje  na  nazwę  bhikshu. 
—  Ob.  ,Buddhaghosha's  Parables"  ed.  Max.  MuUar. 

1870.  Dr.B.A.H 

Bhiilowie,  ang.  B  h  e  e  1  s,  także  B  h  i  1  s  o  w  i  e. 
pierwotne  plemię,  zamieszkujące  Ind  ostań  zachodni, 
należy  do  grupy  Draw  idów  północnych,  eiyii 
Windhyjikich.stanowi  liczne  enklawy  pośród  aryjatich 
Radżputów  i  Mahrattów.  głównie  zaś  w  prezyden- 
turze Bombajskiej,  w  Radżputanie  i  w  Centralnycti 
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Indyach.  Liczba  ich  wyaosi  około  1,200,000  głów. 
Kultura  wogóle  na  nizkim  stopoiu.  Górale,  za- 
mieszkujący wyniosłości  Windhya,  Ohauts,  Satpura 
i  Gudżarat,  chodzą  przeważnie  nago,  uzbrojeni  w  łuk, 
iyją  z  polowania  lub  rozboju  i  obyczaje  mają  pier- 
wotne; natomiast  mieszkańcy  nizin  przyswoili  sobie 
zwyczaje  i  obyczaje  hindusów;  zajmują  8i§  rolnic- 
twem i  hodowlą  bydła,  utracili  jednak  wiele  z 
pierwotnej  czystości  języka  i  rasy;  jedni  i  drudzy  odzna- 
czają się  małym  wzrostem  i  ciemniejszą  od  innych 
barwą  skóry.  Pokrewne  im  szczepy  są:  Kola,  Dhan- 
gar,  Warali,  Katodi,  Ramusi,  Bhiliala  i  t.  p.  Bhil- 
lalowie  są  najsilniej  z  Radźpntami  zmieszani.      ^"^  ^- 

Bbilsa,  B  h  e  1  s  a ,  snaskr.  V  i  d  i  c  a,  miasto 
w  Indostanie,  w  Indyach  Centrahiych,  w  Agenturze 
Bhopalu,  na  prawym  brzegu  rz.  Betwy,  445'°  nad  p. 
m.,  uprawa  najlepszego  w  Indostanie  tytoniu,  7,000 
ra-ców.  W  pobliża  licznie  przez  pątników  nawie- 
dzane świątyme  hinduskie,  oraz  zwaliska  buddyj- 
skiego klasztoru  Santszi  z  ciekawemi  rzeźbami 
i  napisami  w  języku  Pali.— P  o  r.  A.  Cunningham.- 
,The  Bhilsa  topes."  Londyn  1851.  *'*-5- 

Ehima,  najważniejszy  dopływ  rzeki  Krisbny 
(KiRtny)  w  Indostanie,  ma  źródła  na  wschodnim 
stoku  góry  t.  im  (l.OóO*"),  niedaleko  od  Bombaju, 
płynie  krajem  pagórkowatym  po  wyżynie  Dekań- 
nkiej  i  wpada  z  lewej  strony  do  Krisbny,  ubiegł- 
szy 594  km.  Z  dopł>w6«  B-y  tylko  lewe  zasłu- 
gują na  uwagę,  są  to:  Ghod,  Sinah  i  Benathra.   *''^-  ^■ 

Bhimghora,  Bhimagora,  święte  miasto  hin- 
dusów nad  górnym  Gangesem,  w  prowincyjach  Pół- 
nocDO-Zacbodnich,  niedaleko  od  Hurdwaru,  z  sadzaw- 
ką, napełnioną  wodą  Gangesu,  w  której  niezliczone 
tłumy  pątników  obmywają  się  z  grzechów.         *'"'■  *• 

BMwanni,  Bhewannee,  miasto  w  Indostań- 
skim  Pendżabie,  w  dywizyi  Hissaru,  33,763  mców, 
ognisko  handlu  cukren),  solą  i  korzeniami  dla  ca- 
łego okręgu;  stacya  kolei  żelaznej.  *°^''- 

Bhoga,  ostatni  król  z  dynastyi  Pramara,  pano- 
wał w  Udźdżain  i  Dhar,  zasłynął  jako  wielki  me- 
cenas nauki  i  sztuki;  na  dworze  jogo  miało  mie- 
szkać 500  uczonych.  Nazwą  tą  oznaczono  kilku 
władców  indyjskich,  niektórzy  zaś  przypuszczają, 
że  był  to  król  Yikrama.  Wiek  Bhogi  miał  być 
złotym  wiekiem  dla  literatury  sanskryckiej.  Data 
panowania  jego  przypada  pomiędzy  977  i  982  r.  po 
Chr,  Pewnych  jednak  danych  co  do  tej  osobistości 
nie  posiadamy. 

Bbelan,  przełęcz  górska  miedzy  Beludżystanem 
i  Indostanem,  ob.  B  o  1  a  n. 

Bhooj,  ob  Bhudż. 

Bhopal,  Bhupal,  Bopaul.  1)  B.  agentura 
'  angielska  w  Indostanie,  tak  zwanych  Indyach  Cen- 
tralnych, obejmująca  22,373  km.  a  i  1.270,187 
m-ców,  ustanowiona  dla  nadzoru  licznych  państw 
hołdowniczych,  w  jej  obrębie  znajdujących  się,  z 
tych  najważniejsze:  2)  B.  po  obu  stronach  wynio- 
słości gór  Wiudhya,  jest  krainą  wyżynową,  zroszo- 
ną przez  pograniczną  Nerbuddę,  oraz  przez  dopły- 
wy z  systematu  Gangesu  (Betowa,  Parbati),  wogó- 
le urodzajną  i  nieźle  uprawną.  Panuje  tu  dyna- 
stya  mahometańska,  założona  przez  Dosta  Moham- 
meda,  który    z  ramienia    Aurengziba   był  namiest- 

■Myklof (dja  FswłiMbu  Uute.  T,  Tm. 


nikięm  w  1723  r.,  a  po  jego  śmierci  przyjął  tytuł 
nababa  i  stał  się  władcą  samodzielnym.  Z  jego 
następców  odznaczyła  się  Sikander  Begam,  która 
wstąpiła  na  tron  w  1844  i  przez  swą  wierność 
oraz  życzliwość  dla  Anglików  nietylko  utrzymała 
się  przy  władzy,  ale  wymogła  nawet,  że  córka  jej, 
Dźehan  Begam,  tron  po  niej  odzierżyła  (1868)  i  do- 
tąd panuje.  Na  losy  kraju  wpływa  wielce  chrze- 
ścianska  kolonia  osiadłych  tu  i  z  hindusami  po- 
mieszanych francuzów,  którzy  podają  się  za  po- 
tomków burbonów  z  nieprawego  łoża.  Miastem 
głównem  jest:  3)  B.  nad  Betową  (Betwą)  518°  nad 
p.  m,  57,517  moów  (połowa  maibometan),  otoczone 
murami,  z  twierdzą  na  wzgórzu,  gdzie  leży  pałac 
panującego.  *»*-s- 

Bhepawar,  agentura  angielska  w  Indostanie, 
w  tak  zwanych  Indyach  Centralnych,  ustanowiona 
dla  nadzoru  licznych  państw  hołdowniczych,  w  jej 
obrębie  położonych,  zajmuje  kraj  po  obu  stronach 
zachodniej  części  gór  Windhya,  ograniczony  na  po- 
łudniu przez  rz.  Nerbuddę,  a  na  północy  zroszony 
przez  rz.  Mahi  i  Tschambal  (systemat  Gangesu), 
14,710  km.  D  i  418,434  m-c6w  (1881).        A"-*- 

Bhor,  państwo  hołdownicze  w  Indostanie,  w  pre- 
zydenturze bombajskiej,  prowincyi  Dekanu,  1,491 
km.  G,  145,876  m-ców.  Kraj  całkowicie  góriy- 
sty,  ale  urodzajny.  ^''^■^■ 

Bhor- Gltat,  przełęcz  w  Indostańskim  łańcuchu 
Ghatów  Zachodnich,  550'"  nad  p.  m.,  ważna  pod  wzglę- 
dem strategicznym  i  handlowym;  wiedzie  nią  dro- 
ga żelazna  z  Bombaju  do  Madrasu,  znakomite  dzie- 
ło s^.tuki  inżynierskiej.  W  pobliżu  przełęczy  sta- 
cya klimatyczna  Khandala.  Jiai.s. 

Bhot,  nazwa  Tybetu  u  mieszkańców  Indostanu; 
B  h  o  t  i  j  a,    mieszkańcy  Tybetu. 

Bhotas,  a  właściwie  B  h  o  t  -  a  n  t,-=Koniec  Ty- 
batu  (Bhot^Tybet,  anta^koniec),  nazwa  kraju  na 
południowym  stoku  Himalajów,  o  b.  B  h  u  t  a  n. 

Bhriga.  mędrzec  indyjski,  wspominany  w  kilku 
Puranacb.  Według  podania  mieszkał  na  górze  Man- 
dava,  ubrany  w  łachmany,  pielgrzymując  z  jednego 
miejsca  do  drugiego.  Liczba  B.  dooho(hsiła  według 
jednych  do  siedmiu,  według  innych  do  10,  a  nawet 
do  21. 

Bhudż,  Bhooj,  miasto  główne  państwa  lennego 
Cach-Behar,  w  Indostańskiej  prowincyi  Bengalu, 
22,308  m-ców.  *°*  s. 

Bhata,  oznacza  w  mitologii  indyjskiej  ducha 
złej  kategoryi,  wchodzącego  do  ciała  umarłego 
i  nadającego  mu  życie  pozorne.  B.  zabija  i  istoty 
żyjące.  W  Indyach  cieszył  się  kultem  wcale  nie- 
poślednim, jak  to  widać  z  Bhagawadgity.  B-y 
przypominają  larwy  u  Rzymian,  Hahmo  i  Kuolia- 
tów  u  Pinnów  i  Draugrów  u  Skandynawów.    nf-B.A-H. 

Bhutan  (Bhotan,  Botan).  Niepodległe  pań- 
stwo na  południowym  stoku  Himalajów  wschodnich, 
między  26«38'  a28»  2'  szer.  phi.  i  88"  52'  a  91»55'  dł. 
wzgl.  Gr.;  od  Tybetu  oddzielone  jest  grzbietem  Hi- 
malajów; na  zachodzie  graniczy  z  Sikkimem,  na 
wschodzie  z  Chinami,  na  południu  z  Assamem  i  czę- 
ścią północnego  Bengalu.  Powierzchni  zajmuje 
84,000  km.  kw.  Kraina  to  alpejska,  wewnątrz 
której  większość    szczytów  górskich   sięga  powyżej 
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4000  m.  nad  p.  m„  podczas  gdy  w  głównym  łań- 
ciiubu  zaajHują  się  góry,  dosięgające  7U00  m.,  aa- 
przykład  Dźainalari  (7300  m.).  Południowa  ozęść 
kraju  posiada  wąwozy  i  podłużne  doliny,  zwaae 
duarami,  stanowiące  dogoduą  komunikaoyę  z  ota- 
ozająuemi  równinami,  a  zarazem  i  punkta  strate- 
giczne. Do  Bramaputry,  płynącej  w  odległości  naj- 
wyżej 60  kilometrów  od  południowej  granicy  B-u, 
dąży  znaczna  ilość  dopływów,  mającycti  cłiarakter 
znacznych  strumieni  górskicb,  (jak  np.  Manas  lin.), 
s  odgrywających  ważną  rolę  w  zraszaniu  pól  kra- 
jowych. Roślinność  ma  charakter  alpejski,  góry 
pokryte  są  bujnemi  lasami,  złożonemi  z  buków,  ci- 
sów, jesionów,  wiązów,  cyprysów  i  innych  drzew. 
Przedstawicielami  fauny  są  słonie,  lamparty,  ba- 
woły, jelenie,  niedźwiediiie,  nosorożce,  tygrysy  (głó- 
wnie w  zachodniej  części  kraju),  wół  piimowy,  ba- 
ianty,  gołębie  i  t.  p.  Mieazkaucy  B-u,  w  liczbie  około 
200,000,  należą  do  rasy  mongolskiej,  pokrewni 
są  tybetańczykom  mową  i  ceobami  etaografiozne- 
mi;  podobnie  jak  tamci  są  buddystami,  obrządki 
ich  iiawierają  w  sobie  wiele  obcych  naleciałości,  jak 
np,  wiarę  w  złe  duchy  i  sposoby  ich  zażegnywania. 
Wielożeństwo  często  jest  praktykowane.  Rolnictwo 
granowi  główne  zajęoie;  to  tet  wszelkie  miejsca, 
nadające  się  do  uprawy  w  kraju  tak  górzystym, 
obsadzone  zostały  drzewami  owocowemi  lub  obsia- 
ne roślinami  zboźowemi,  takiemi  jak  jęczmień,  psze- 
nica, życo,  proso,  które  bardzo  dobrze  się  tu  udają; 
sadzą  też  rzepę  i  kartofle.  Pola,  położone  na  ta- 
rasach górskich,  sztucznie  bywają  nawadniane  za  po- 
mocą kanalików,  przeprowadzonych  od  dopływów 
Bramaputry.  Umieją  pędzić  napoje  gorące  z  ryżu 
(szong),  lub  jęczmienia,  z  prosa  zaś  wyrabiają  ro- 
dzaj piwa  (marua).  Domy  ich  kilkopiętrowe  z  we- 
readami  po  obu  stronach,  ozdobione  rzeibą  i  malatu- 
rą,  przypominają  charakterem  budynki  szwajcarskie. 
Ze  zwierząt  domowych  posiadają  między  innemi 
osobliwy  rodzaj  kouia  karłowatego,  zwanego  tan- 
gan,  nigdzie  więcej  nie  napotykanego.  Pod  wzglę- 
dem fizycznym  Bhutiowie  są  pięknej  i  krzepkiej 
postawy,  przy  tem  jednak  odznaczają  się  niechli^- 
fltwem;  pod  względem  społecznym  i  cywilizacyjnym 
stoją  bardzo  nizko  i  nie  mają  wyrobionego  pojęcia 
o  własności,  oddając  się  rozbojowi.  Ustrój  państwa 
jest  bardzo  oryginalny.  Na  czele  władzy  duchownej 
stoi  dziedziczny  książę,  Dharma-Radża,  będący,  po- 
dobnie jak  Dalajlama  w  Tybecie,  wcieleniem  Bud- 
dy; gdy  umrze,  zaczynają  się  w  oałem  państwie 
poszukiwania  dziecka,  w  które  wcielił  się  duch 
zmarłego;  w  ciągu  najdalej  dwóch  lat,  dziecko  ta- 
kie musi  być  zualezione;  bywa  niem  zazwyczaj 
dziecko  jakiego  wysokiego  urzędnika;  w  ten  sposób 
ród  boskich  Tharma- Radżów  przedłuża  się  ciągle. 
Władza  świecka  pozostaje  w  ręku  obieranego  na 
lat  trzy  Deb- Radży.  Pierwszy  z  władców  ma  do 
pomocy  radę  tak  zwanych  12  murków;  równie 
jak  i  Deb- Radża,  którei^o  wspiera  rada  świecka, 
złożona  z  12  zimpów.  Dwaj  namiestnicy  Deb- Ra- 
dży zarządzają  krajem;  granicę  ich  okręgów  sta- 
nowi rzeka  Czinczu.  Każdy  z  uamiestnikówmapod 
Bobą  6  komisarzy  obwodowych,  uciskających  lud 
niesłyehauie.     Wykonywanie    prawa  i    policyi  jest 


bardzo  wadliwe  i  samowolne.  W  zimie  obaj  ra- 
dżowie przemieszkiąją  w  miejscowości  Pauakha, 
w  lecie  zaś  w  Tassj-ozo-song;  z  innych  miasteczek 
zasługują  na  uwagę  Pero  i  Tongsu.  Na  wschodzie 
od  B-u  leży  mały  kraj  Tawang,  nie  podlegający  wła- 
dzy radżów;  w  głównem  mieście  tejże  nazwy, 
w  styczniu  i  czerwcu  odbywają  się  bardzo  uczę^^a- 
ne  jarmarki;  tędy  też  prowadzi  droga  karawanowa 
do  Lhassy.  Przemysł  całego  B-u  stoi  bardzo  oiz- 
ko  i  ogranicza  się  głiwnle  do  zaspakajania  wła- 
snych potrzeb;  do  osobliwości  należy  papier,  otrzy- 
mywany z  rośliny  Daphne  papyrifera.  W  latach 
1876  -77  ogólny  obrót  hancUowy  między  Indyami 
a  B-em  wynosił  zaledwie  776,000  fran.,  z  których 
8f)0,000  przypadało  na  wywóz,  a  415,000  na  przy- 
wóz. Cała  siła  wojenna  wynosić  może  6,000  lo- 
dzi. —  Dzieje.  Anglicy  po  raz  pierwszy  zetknęli 
się  z  narodem  Bhutiów  w  r.  1772,  gdy  ci  obsadzili 
kraj  Kuoz-Behar,  a  radża  tegoż  zwrócił  się  o  po- 
moc do  kompanii  indyjskiej.  Bhutiowie  zostali  prze- 
pędzeni z  Kuoz-Beharu  i  dnia  25  kwietnia  1774 
roku  zawarto  pokój,  który  naruszoay  został  prsez 
tych  górali  dopiero  w  1838  r.  Wtedy  zaczęły  się 
ich  rozbójnicze  napady  na  kraj  Assam,  świeżo  przy- 
łączony do  posiadłości  angielskich.  Wyprawione 
do  nich  poselstwo  z  kapitanem  Pembertonem  aa 
czele  nie  odniosło  skutku,  dopiero  gdy  w  1340'an- 
glicy  obsadzili  duary,  wiodące  do  Assamu,  oastąpił 
spokój  na  czas  pewien.  W  roku  1863  ponawiające 
się  najazdy  Bhutiów  zmusiły  rząd  aoglo-indyjski 
do  wysłania  Ashley  Edena  i  kapitana  Oodwina- 
Austena  do  Panakhi;  poselstwo  to  jednak  zostało 
znieważone  i  uwięzione.  Skutkiem  tego  wybuchła 
wojna,  która  zakończyła  się  pokojem  w  Buxa  1 865; 
anglicy  zajęli  duary  i  zgodzili  się  płacić  za  nie  Bhu- 
tanowi 50,000  rupij.  W  latach  1872—73  pułko- 
wnik Oraham  wyznaczył  granicę  za  pomocą  slupów 
kamiennych,  po  dokonaniu  zdjęcia  topograficznego. 
Obecnie  B.  spokojnie  się  zachowuje.  ^'^' 

Ehatlja,  Bhutiowie,  u  mieszkańców  Indo- 
stanu  nazwa  narodu,  mongolskiego  plemienia,  za- 
mieszkującego Tybet,  oraz  niektóre  części  południo- 
wego stoku  Himalajów,  w  szczególności  zaś  mie- 
szkańcy Bhutanu  (ob.),  porównaj  także  wyrazy 
Bhot,    Bhotan.  *°*-*- 

Błiawaiieswar,  święte  miasto  hindusów,  w  ben- 
galskiej prowincyi  Orissa,  poświęcone  bogu  Sziwie. 
niegdyś  byłu  stolicą  monarchów  z  dyoastyi  Kesari 
i  posiadało  do  7,000  świątyń,  naokoło  święteigo 
jeziora;  dziś  liczba  świątyń  nie  dochodzi  600,  z  tycb 
tak  zwana  Wielka  świątynia,  pochodząca  z  VII  w., 
uważaną  jest  za  najlepszy  typ  czystej  architektur}' 
indyjskiej,  ze  względu  na  swój  rozkład,  proporcje 
i  bogatą  ornamentykę  rzeźbiarską.      ,  łn4.s 

Bia,  pia,  jako  wyraz,  oznacza  siłę,  zwykle 
połączoną  z  przemocą,  siłę  zwierzęcą,  muskularną, 
i  w  tem  znaczeniu  używa  tego  wyrazu  Homer,  np. 
siła  Dyomadesa,  i  t.  p.  Później  wyraz  ten  przenie- 
siono i  do  sfery  duchowej.  Personiflkaoya  tej  wła- 
sności przyrodzonej  znajduje  się  w  Teogonii  He- 
zyoda,  w  postaci  bóstwa,  odnoszącego  się  do  epoki 
Tytanicznej,  przed-Zeusowej.  B.  oraz  siostra  jej. 
K  r  a  t  o  8  (siła  bez  przempcy),    są   to   dzieci  rzeki 
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Styks,  sprzymierzone  z  Zeusem,  który  tet  wcielił 
}e,  jako  swe  pomocnice,  do  orszaku  bóstw,  składa- 
jących nowy  jego  władzy  porządek.  W  literaturze 
greckiej,  personifikowane,  występują  one  raz  jedy- 
ny, mianowicie,  w  , Prometeuszu*  Eschilosa.  "•  "• 

Biafra,  Bi  al  ar  a,  odnoga  na  oceanie  Atlan- 
tyckim w  Afryce,  stanowi  część  wielkiej  odnogi 
Gwinejskiej,  między  przylądkiem  Pormo8o,w  delcie 
Nigru,  a  przylądkiem  Lopez,  na  dłngości  1 100  km. 
Liczne  zatoki  mniejsze  wrzynają  się  w  ląd,  z  tych 
ważniejsze  są:  Kalabarska,  Kameruńska,  Corisco, 
Gabuńska  i  Lopez.  Wybrzeże  północne  leży  w  'sfe- 
ne  interesów  angielskich,  jest  płaskie,  bagniste, 
niezdrowe  (delta  Nigru); — środkowa,  najgłębiej  w  ląd 
wciśnięta  część  wybrzeża  należy  do  Niemiec,  i  jest  ska- 
listą, i  stromą;  ten  sam  charakter  ma  na  sobie  po- 
aostała  południowa  część,  wchodząca  w  skład  fran- 
onskich  posiadłości  Kongo.  Żeglugę  wzdłuż  brzegu 
utrudniają  wielce  już  to  mielizny,  już  skały  pod- 
wodne, już  też  burze  i  silne  prądy  morskie.  Na 
wodach  Biafry  leży  hiszpańska  wyspa  Fernando-Poo 
i  portugalska  do  Principe,  nie  licząc  drobnych  wy- 
sepek nadbrzeżnych.  And.s. 

Biag-Olmal.  U  lapończyków  bożek  wichru,  pan 
przestworów  powietrznych,  do  którego  się  czarodzie- 
je zwracają  z  prośbą  o  pogodę.  * 

Bialski  powiat,  ob.  Biała. 

Bialskie  starostwo,  ob.  Lipnickie. 

Biała,  herb  polski,  ob.  Trzaska. 

Biała,  wielce  rozpowszechniona  po  całej  Sło- 
wiańszczyźnie  nazwa  miast,  osad,  rzek,  jezior,  wysp 
i  t.  p.,  używa  się  już  to  bez  dodatkowego  olóeślni- 
ka,  już  też  z  odpowiednim  rzeczownikiem,  jak  np. 
Biała-woda,  Biała-rzeka,  Białe-jezioro,  Biały-ostrów, 
z  tych  najważniejsze:  Biała  l)(Badziwiłłowska, 
Książęca,  Alba  ducalis),  m.  pow.  w  gubemii  sie- 
dleckiej, leży  nad  rzeką  Krzną.  pod  52<*  1'6"  sz. 
pn.  i  22"  36'  dł.  w.  Gr.,  odległe  o  21  mil  od  War- 
ssawy,  a  16  mil  od  Lublina;  dawniej  należała  do 
województwa  i  powiatu  brzeskiego.  Miasto  zało- 
żył Piotr  Janowicz  Biały,  woj.  trocki,  pierwszy  het- 
man w.  lit.,  w  XV  wieku.  W  XVI  wieku  osada 
przeszła  w  ręce  Illinic2ów,  od  których  nabył  ją 
Radziwiłł  Sierotka  (1568  r.)  i  zbudował  tu  piękny 
zamek.  Zabytki,  w  postaci  wieży  dobrze  przecho- 
wanej, oraz  wałów  wyniosłych  i  rowów  głębokich, 
otaczających  zamek,  dowodzą,  że  ta  osada  staro- 
żytna była  wcale  dobrze  ufortyfikowaną.  W  XVI 
wieku  zasłynęło  tutaj  ginmazyum,  zwane  akademią, 
która  była  filią  krakowskiej;  sprowadzono  do  niej 
wielu  profesorów  z  Krakowa  na  koszt  Radziwiłłów 
i  Wilskiego,  oficyala  podlaskiego.  W  r.  1520  ufun- 
dowany został  kościół  farny  pod  wezwaniem  Pan- 
ny Maryi  i  ów.  Jadwigi,  przez  Grzegorza  Iwanowi- 
csa,  marszałka  w.  lit.;  w  1690  r.,  staraniem  Ka- 
tarzyny z  Sobieskich  Radziwiłłowej,  kościół  był  od- 
nowiony i  powiększony.  W  jednej  z  trzech  kaplic 
dotykających  kościoła,  znajdują  siig  relikwie  św.  Wi- 
ktora, sprowadzone  z  Rzymu.  Michał  Kaz.  Radzi- 
wiłł, hetman  polny  lit.,  osadza  reforomatów  w  1671 
r.,  a  w  1690  sprowadził  bazylianów  Karol  Stan. 
Radziwiłł  i  kośdół  im  wymurował.  Tam  spoczy- 
wają zwłoki  Mogosławionego  Józefata  Kuncewicza. 


W  roku  1706  miasto  i  zamek  spustoszyli  szwedzi 
z  rozkazu  Karola  XII.  Za  czasów  Augusta  II  dwór 
możnych  dziedziców  Białej  odznaczał  się  przepy- 
chem, ?rystawnośoią,  gościnnością  i  dlatego  też  był 
ogniskiem  zabaw,  słynnych  na  całą  okolicę.  Osta- 
tnimi z  Radziwiłłów,  którzy  tu  przebywali,  byli: 
Karol,  wojewoda  wileński,  zwany  ,Panie  Kochan- 
ku" (t  tam  1790  r.)  i  Dominik,  jego  synowiec,  syn 
Hieronima,  podkom.  litew.  W  B-6J  urodził  się  histo- 
ryk Julian  Bartoszewicz,  który  zajmował  się  wyja- 
śnieniem przeszłości  B-ej  i  historyą  bialskiej  linii 
Radziwiłłów;  między  innemi  jego  pracami  godną  jest 
uwagi :  .Monografia  o  zamku  bialskim*  (druk. 
w  , Przewodniku  nauk  i  liter,  lwowskim",  1880r.). 
Uczył  się  tu  także  przez  czas  pewien  J.  I.  Kra- 
szewski, w  b.  szkole  obwodowej  i  pisze  o  B-ej  w  dzie- 
le , Obrazy  z  życia  i  podróży".  Wilno,  1842  roku. 
Rysunek  kościoła  zamieścił  „Tygodnik  Uustrow." 
z  1871  r.  (str.  190),  a  zamku  w  t.  VIII  z  1868  r. 
(str.  500).  Przed  zbudowaniem  kolei,  B.  łączyła 
się  z  Warszawą  głównym  traktem  pocztowym  brze- 
skim (Biała,  Międzyrzec,  Siedlce,  Mińsk,  Miłosna), 
Obecnie  jest  stacyą  drogi  żelaznej  warszawsko  -  te- 
respolskiej;  posiada  kilka  zakładów  naukowych,  ja- 
ko to:  gimnazyum  klasyczne  męskie,  seminaryum 
nauczycielskie,  dwie  szkoły  początkowe,  a  z  innych 
instytocyj:  szpital  św.  Karola  i  dwie  ochrony  dla 
dzieci.  W  roku  1878  było  850  doL  i  7112  micbz- 
kańców.  W  dniu  1  stycznia  1890  r.  9975  miesz- 
kańców, w  tern  10,1%  prawosławnych,  29.7<>/o  ka- 
tolików, 68.4  żydów,  0.8%  protestantów.  Do  mia- 
sta należy  2825  morgów  ziemi.  — Bialski  po- 
wiat gub.  siedleckiej  zajmuje  dziś  powierzchni 
1811  w.  kw.  W  dawniejszym  jednak  obszarze  po- 
siadał rozległość  znacznie  większą;  lecz  w  r.  1866 
rozdzielono  go  na  dwa  powiaty:  konstantynowski 
i  bialski.  Dzisiejszy  powiat  ma  kształt  trójkąta, 
którego  bok  wschodni  stanowi  rzeka  Bug,  oddziela- 
jąca go  od  Cesarstwa,  a  mianowicie  od  gub.  gro- 
dzieńskiej. Powierzchnia  powiatu  przedstawia  pła- 
szczyznę nizką,  z  niewielkiemi  wzniesieniami  w  po- 
bliżu brzegów  Bugu,  a  zwłaszcza  w  północnym 
krańcu  powiatu,  po  nad  Krzną,  gdzie  wynioślejsze 
wzgórza  dochodzą  do  160  metr.  nad  poz.  morza. 
Znaczna  ilość  lasów  i  nizkie  położenie  sprzyjają 
gromadzeniu  się  wód  w  drobnych  jeziorkach  i  rzecz- 
kach, spływających  do  Bugu.  Główną  rzeką  pow. 
prócz  Bugu  jest  Krzna,  do  której  wpadają:  Grabar- 
ka, Zielawa,  Białka  i  inne.  Gleba  średniej  dobroci 
sprzyja  głównie  uprawie  żyta,  a  obfitość  łąk  i  pa- 
stwisk hodowli  licznego  inwentarza.  Przeważną 
część  powiatu  zajmują  średnie  posiadłości  ziemskie; 
wielkich  własności  jest  zaledwie  kilka;  np.  Kodeń 
11,802  mórg.  Pod  względem  przemjrsłu  fabrycz- 
nego, powiat  B-ki  zajmuje  jedno  z  ostatnich  miejsc 
w  gubemii,  tak  co  do  ilości  fabryk,  jako  też  i  ich 
produkoyi.  Produkcya  roczna  fabryk  stanowi  zale- 
dwie czterdziestą  część  produkcyi  całej  gubemii. 
Istnieją  tu:  2  gorzelnie,  5  browarów,  1  warzelnia 
I  miodu,  4  olejarnie,  2  fabryki  octu,  7  garbarni,  1  fa- 
'  bryka  mydła,  3  fabr.  świec,  1  fabr.  sztyftów  dre- 
wnianych, 1  tartak,  1  smolarnia  i  ]  dziegciamia. 
Powiat  B.  liczył  w  d.  1  styczuia  1890  roku  18,105 
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mieszkańców  (w  1878  r.  59,274  mk.),  w  tej  liczbie 
b9.2''la  prawoaławaycli  (ruaioów),  25.9*1^  żydów, 
14,8'/o  katolików,  reazta  inaych  wyznań.  Pod  wzglę- 
'dem  adEninistracyJDym  powiat  6.  dzieli  się  aa  15 
gmin,  zawiera  w  sobie  2  miasta  i  5  osad;  pod 
względem  sąJowym  zaś  na  4  okręgii  sądów  gmin- 
nych i  j odeń  s^i  pokoju.— Rzymsko-katolicki  deka- 
nat bialaki  dyeeezyi  lubel.^ikiej,  składa  się  z  7  pa- 
rafij.  "^  "•  —  2)  B.  przedtem  miasteczko,  dziś  osa- 
da, w  cubernii  piotrUowakiej,  powiecie  rawskim,  nad 
rzeką  Białką,  należy  do  gmiay  Maryanów,  a  para- 
fia do  dekanatu  rawskiego— ma  około  3,500  miesz- 
kańoów,  w  większej  części  żydów.  Zygmunt  I  za- 
mienia B'%  aa  miasto  i  obdarza  je  prawem  magde- 
burskiem  w  1.521  r.  Okoio  r.  1620  słynie  B.  z  roz- 
bojów, którycti  była  ogniskiem. — 3)  B.,  wieś  w  gub. 
piotrkowskiej,  powieoie  noworadomskim,  należąca  do 
gminy  Rzęśnia,  a  do  parafii  Pajęczno,  była  niegdyś 
w  posiadaniu  Marcina  i  .Joachima  Bielskich,  dzie- 
jopisów  polskich,  któr;;y  tu  właśnie  dzieła  swe  pi- 
sali. ~4)  B.  miasto  powiatowa  w  Galicyi  zachodniej, 
na  samej  granicy  ze  Ssląskiem  austryackim,  od 
którego  oddziela  się  rzeką  Białą,  dopływem  Wisły, 
8375  mieszkańców,  z  których  75*/u  katolików,  21% 
ewangelików  i  4^/o  żydów.  Jest  to  siedsiba  staro- 
stwa, dekanatu  rz.  katolickiego,  sądu  powiatowego, 
rady  powiatowej  i  innych  władz  administracyjnych 
lub  sądowych,  ma  nadto  kościół  katolicki,  sbór 
ewangelicki,  szpital  ogólny,  gimaazYum  i  t.  p. 
Pod  względem  zewnętrznego  wyglądu  miasto  nale- 
ży do  najlepiej  zabudowanych  w  Galicyi,  ma  pię- 
kne place,  regularne  ulice,  okazałe  gmachy  i  oświe- 
tlenie gazowe,  a  pod  względem  przemysłowym 
i  handlowym,  jedno  z  najpierwszych  w  kraju;  im- 
puls i  dalszy  rozwój  B-ej  wychodzi  ze  Szląskiego 
Biolsba  (Bielitz),  leżącego  po  drugiej  stronie  rzeki. 
Są  tu  liczne  fabryki  i  zakłady  przemysłowe,  jako 
to:  tkalnie,  dysty lamie,  młyny  parowe,  krochmal- 
nie, fabryki  przetworów  chemicznych,  machin  i  na- 
rzędzi rolaiozycb,  sukna  oto.  Ogólna  produkcya 
dochodzi  do  8  mil,  ztr.  przy  1800  robotnikach.  B. 
przedtem  wieś,  podniesioną  została  do  rzędu  miast 
przez  Augusta  II  w  1 723  roku  i  nadane  sobie  mia- 
ła prawo  magdeburskie,  August  III  w  roku  1757 
przywileje  miejskie  potwierdza  i  rozszerza,  skut- 
kiem czego  wzrost  maleńkiej  przedtem  osady  sta- 
je się  znacznym  i  szybkim;  sprzyjało  temu  i  dogo- 
dne położenie  geograficzne  przy  głównym  trakcie, 
który  wzdłuż  podnóża  gór  wiódł  z  Krakowa  do 
Wiednia—  i  w  B-ej  wypui^zczał  odnogę  do  miast  pod- 
karpackich: Żywca,  Nowego  Targu  i  Sącza.  To  zna- 
czenie B.  utrzymała  i  obecnie,  pomimo,  że  droga 
żelazna  z  W&rszawy  do  Wiednia  pozostawiła  ją  na 
boku,  odnoga  bowiem  kolejowa  do  staoyi  Dziedzice 
takie  odosobnienie  wyrównała.  Powiat  B.  należy 
do  najlepiej  zaludnionych  w  Oalicyi,  liczy  bowiem 
na  11,42  milach  kw.  81,6i34  mieszkańców,  w  tej 
liczbie  81.8%  polaków,  7%  żydów  i  przeszło  11% 
niemców.  Powierzchnia,  wogóle  falista,  zajmuje 
stoki  zewnętrznego  Beskidu  zachodniego,  jest  miej- 
Bcami  urodzajna,  a  wszędzie  dobrze  uprawna,  oraz 
natężycie  skraplana  przez  liczne  strumienie  i  rzeki. 
Powiat   liczy  3   miasta:  B-ę,  Oś'więcim  i  Kęty,  je- 


dno miasteczko  Willamowice  i  67  gmin  wiejskich,  — 
pod  względem  zaś  religijnym  należy  do  dyecesyi 
rzym.  katolickiej  w  Tarnowie.  ~5)  B.  niem.  Bial- 
1  a,  miasteczko  w  pruskiej  prowincyi  Prus  Wscho- 
dnich, regenoyi  Gumbińskiej,  powiecie  jańsborskim 
(Johannisburg),  przy  drodze  żel.  z  Jańsborga  do 
Łyku,  2000  mieszkańców;  w  roku  1772  do  rzędu 
miast  podniesiona.  *"*  ®- 

Biała,  l)  B.,  czeskie  miasto  okręgowe,  w  powie- 
cie mniohowsko-hradeekim  (Miinchengratz),  przy  dro- 
dze żel.  z  Młodo-Bolesławca  do  Czeskiej  Lipy,  leży 
nad  rzeką  B-ą,  dopływem  Izery,  w  wysokości  290  m. 
nad  poz.  m.,  8117  mieszkańców,  w  '/«  czechów, 
w  V,  niemców.  Posiada  zamek  rodziny  Wallen- 
steinów,  ratusz  z  XVI  w.,  papiernię,  tkalnię,  bro- 
war i  t.  p.  B.  założoną  została  w  1337  r.  pod 
nazwą  -owego  Bezdieża.  W  roku  142()  husyci  oble- 
gają miasto  i  zdobywają  je,  wycinając  mieszkań- 
ców. Czesi  nazywają  B-ę  Hruba  Bśla,  albo  Bćia 
u  Bezdćze,  niemcy,  Weisswasser. — 2)  B., nie- 
mieckie Weissensulz,  miasteczko  w  zaobodnioh 
Czechach  nad  rzeką  Radbuszą,  u  stóp  Czeskiego  lasu, 
1785  m-ców,  prawie  wyłącznie  niemców.  —  3)  B., 
po  madjarsku  Szepes  Bola,  miasto  na  Spiżu, na 
lewym  brzegu  Popradu,  na  północ  od  Kieżmarku, 
631  m.  nad  p  m.,  2754  mieszkańców  (słowaków 
i  niemców),  źródła  mineralne  lecznicze,  słynne  gro 
ty  (alabastrowa,  lodowa,  mleczna  dziura).    "'^-  ^- 

Bit^.  1)  B.,  rzeka  w  Król.  Polskiem,  w  gub. 
lubelskiej,  ma  źródła  w  powiecie  janowskim,  nie- 
daleko Modliborzyc,  przepływa  pod  Janowem,  wpa- 
da pod  Łążkiem  do  Bukownej,  i  z  nią  razem  do 
Wisły;  długość  ogólna  8  mile. — 2)  B.  dopływ  Przem- 
szy  Białej  wpow.  Olkuskim. —  i)  Biała  Hańcza, 
ob.  Hańcza. — 4)  Biała  Przemsza,  ob.  Przem- 
Bza.  ^5)B.,  albo  Biała  rzeka,  pierwszy  znacz- 
niejszy prawy  dopływ  Wisły,  oddzielający  na  catej 
granicy  Galicyę  od  Szląska  austryaokiego,  bieg  mi 
kręty  w . kierunku  północnym,  przepływa  między 
miastami  Białą  i  Bielskiem  i  pod  Żebrakiem  wpada 
do  rzeki  głównej,  ubiegłszy  27  km. — 8)  B.,  prawy 
dopływ  Raty,  w  pow.  żółkiewskim,  w  Galicyi,  długi 
36  km.  — 7)  B.,  prawy  dopływ  Seretu  (dniestrzań- 
skiego)  w  Galicyi,  oddzielający  powiat  czortkowafei  j 
od  biczaokiego,  długi  26  km.,  wpada-  pod  W:uą 
Białą. — 8)  B.  lewy  dopływ  Poprą iu,  na  Spiżu,  mi 
źródła  na  przełęczy  Żdżarskiej,  uście  pod  Ba^o- 
ozem,  długość  29  km. — 9)  B.  albo  Biała -woda, 
niem.  Weisswasser,  u  słowaków  Bil  a  w  od  a, 
lewy  dopływ  Popradu  na  Spiżu,  źródło  pod  Biało- 
stawiańskim  szczytem  w  Tatrach  wschodnich,  uścte 
pod  Kieżmarkiem,  długość  20  km.  —  10)  B.  dwa 
prawe  dopływy  Nissy  Kłodzkiej  (Glatzer  iłeisse),  na 
Szląsku  pruskim,  jeden  pod  nazwą  Landeokiej  Bia- 
łej (Landecker  Biela),  długi  40  km.,  wpada  powy 
iej  Kłodska,  drugi  Freiwaldauer  Biela,  długi  blisko 
50  km.,  ma  źródło  w  górach  AUvater  na  Siląaku 
austryackim,  a  uście  powyżej  m.  Nissy  na  Ssląakn 
prusMm. — U)  B.  prawy  dopływ  Obnzy  (systemat 
Dźwiay)  w  gub.  smoleńskiej,  długi  22  km. — 12)  B. 
lewy  dopływ  Narwi  w  gub.  grodzieńskiej,  długi  J~ 
km.,  przepływa  pod  powiatowem  miastem  Bielskiem, 
gdzie  łącsy  się  z  Łubozą.       ^  *•*-  3- 
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Białacerkiew  (Białocerkiew.  u  ludu  Biła- 
ja  Cerko  w',  nnędownie  BtJiaff  I^epKOBb):    1)   B. 
miasto  w  gub.  kijowskiej,  pow.  wasylkowskim,  nad 
rz.  Rosią  i  jej  dopł.  Rotką,  na  rozległej  równinie, 
o  81  w.  od  Kijowa,   o  32  w.  od  Chwastowa   (Fa- 
Btowa),    o  47  w.    od  Wasjlkowa,    pod  50**  26'  sz. 
pn.  i  30«  10'  dł.  w.  Qr.  Liczyło  w  1878  r.  18,697 
m-oów.  t  j.  8,461  prawosł.,  412  katol.,    16  staro- 
wierców  i  9,808  żydów.    Dziś  podają  liczbę  Indno- 
ści  aa  20,708.    Posiada  8  cerkwie,  1  kościół  kato- 
licki, 2  synagogi,  gimnazyum,  obszerne  sklepy  mu- 
rowane, browar,  fabryki  narzędzi  rolniczych,  świec 
stearynowych,  garbarnię   i  od  r.  1880   bank  miej- 
ski imienia  Aleksandry  hr.  Brauickiej.  W  B.  odby- 
wa się  11  jarmarków  rocznie,  głównie  na  zboże  i  na 
bydło;  handel  zbożem  prowadzi  przeważnie  z  Odes 
są.  B.  posiada  zarząd  gminny,  policyjny  (stan),  st. 
pocztową,  jest  st.  dr.  żel.  chwastowskiej    i  ma  pa- 
rafię katolicką    dekan.    kijowskiego,    liczącą  2,711 
dusz.  Obszerne  i  bogate  dobra  B-i,   przedstawiają- 
ce jedną   z  najznaozniejszyoh   majętności   w  kraju, 
należą  do  rodziny  hr.  Branickich.  Stanisław  Augast, 
otrzymawdzy   od  Rzeczypospolitej    prawem  wieozy- 
stem  starostwo  biało cerkiewskie  1774  r.,  nadał  je 
t.  r.  Pr.  Ksaweremu  Branickiemu,    hetm.   w.  kor. 
i  jego  potomstwu.  W  przywileju  wymienionych  jest 
184  wsi  oraz  miasta  Stawiszcze  i  B.  W  roku  lt)60 
do  trzech  wnuków    hetm.  Ksaw.  Branickiogo  nale- 
żało: dwie  trzecie  części  pow.  waaylkowskiego,  trze- 
cia część  taraszczańskiego  i  kaniowskiego,   czwar- 
ta zwinogrodzkiego,  oraz  znaczna  część  czerkaskie- 
go  i  radomyskiego.  Istnieją  rozmaite  podania  o  po- 
czątku B-i.  Welług  jednego,  miaste^czko  otrzymało 
nazwę  od  cerkwi,  zbudowanej    z  brzozowego  drze- 
wa;   według  drugiego   kozak    pewien,    nazwiskiem 
Uołodeć,  miał  zabić  zbójozynię  Biła,  która  z  szaj- 
ką swą  w  okolicy  rozbyata,  i  ożyć  skarbów,  znale- 
zionych przy  niej,  na  budowę  cerkwi,   którą  Biła 
V.  Białą  od  zbójczyui    przezwano.    Niektórzy  kro- 
nikarze łacińscy  nazywają  B.  Album  Famim.    Oko- 
ło  połowy  XVI  st.,    Pryderyk  Proński,    wojewoda 
kyowski,  dla  ukrócenia  napadów  tatarskich,  założył 
w  B-i  zamek  warowny  i  ten  stał  się  schroniskiem 
dla  mieszkańców  stepowych   tego   kraju;    z  tej -to 
osady  cała  Ukraina  najpierw  była  ostrzeganą  o  zbli- 
żania się  tatarów,  którzy,  jak  mówi  dziejopis  Sar- 
nicki:   , zaglądali  tu,  jak  psy  do  kuchni".     B.  był.i 
od  najdawniejszych    czasów  królewszczyzną  i,  nim 
została  starostwem,   znajdowała  się    pol  zarządem 
wojewodów  kijowskich.  Pierwszym  starostą  B-i  był 
ks.  Janusz  Ostrogski,  syn  W^asyla  Konst.  ks.  Ostróg- 
skiego,  wojewody  kijowskiego:  póiniej  starostwo  to 
dostawało  się   rozmaitym   zasłużonym   dostojnikom 
tanyu,   jako  to:    hetmanom    w.  kor.    i  kasztelanom 
bakowakim   (Lubomirskim,  Wiśniowieokim,    Jabło- 
nowskim, Mniszobom,  eic.).    Mieszczanie  Bi  korzy- 
stali z  licznych  praw  i  przywilejów,    nalanych  i:n 
przez  Zygmunta  HI  w  1597  i  1615  r.  Tenże  Zyg- 
munt III  obdarza   miasto   prawem  magd8bur8kie:n 
w  1620,  dając  za  herb  łuk  napięty  i  ni' nim  3  strzały. 
\      Konstytucya   z    roku   1631,  w   nagrodę  za  usługi, 
oddane  przez    mieszkańców  „wszystkiej  Ukrainie", 
umarza  wszelkie   procesy   o   niezapłacenie   podat- 


ków. Za  czasów  wojen  Chmielnickiego,  miesz- 
czanie B-i  zmuszeni  byli  przystać  do  kozaków;  wie- 
lu z  nich  padło  ofiarą  zawieruchy,  wielu  zaś  prze- 
niosło się  na  Dniepr.  Dopiero  później  rzeczpospo- 
lita, chcąc  podżwignąć  i  zaludnić  te  wschodnie  pu- 
stkowia nadgraniczne,  powróciła  miastu  i  mieszkań- 
com dawne  prawa  i  swobody.  Ponieważ  żywioł 
miejscowy  nie  nadawał  się  do  liandlu  i  przemysłu, 
rychło  więc  zjawiają  się  tu  żydzi,  któriiy  wogóle 
we  wszystkich  miastach  ukraińskich  wcześnie  się 
zagnieździli.  Usiłowania  królów  polskich  w  celu 
przeszczepienia  kultury  zachodniej  nie  znajdowały  tu 
podatnego  dla  siebie  gruntu,  gdyż  ludność  niespokoj- 
nego i  na -pół  dzikiego  pogranicza  chętniej  odda- 
wała się  wyprawom  wojennym,  niż  rzemiosłom  lub 
handlowi.  Z  miejscowego  też  żywiołu  wytworzył 
się  z  czasem  lud  orężny  dla  dawania  odporu  napa- 
ściom tatarskim,  a  dozorowany  słabo,  stał  się  później 
zuchwałym  i  do  posłuszeństwa  nieskorym.  Bohdan 
Chmielnicki  znalazł  dla  siebie  w  B-i  wyborny  ma- 
teryał  na  utworzenie  pułku  B-skiego,  który  w  bi- 
twie pod  Zborowem  był  najliczniejszym  ze  wszyst- 
kich. Ze  zdarzeń  dziejowych,  których  świadkiem 
była  B.,  ważniejsze  są:  napad  Nalewajki  w  1596 
roku,  świetne  zwycięstwo  Stefana  Chmielnickiego 
nad  tatarami  w  1626  roku,  ugoda  B-ska  z  kozaka- 
mi po  beresteckiem  zwycięztwie,  silne  obwarowa- 
nie tutejszego  zamku  przez  Ste&na  Czarnieckiego 
w  1664  r.,  tak,  iż  B.  stała  się  .propugnaoulum 
Ukrainae  et  antemurale  patriae";  bezskuteczne  oblę- 
żenie miasta  przez  Brzuohowieckiego  w  1665  roku, 
równie  jak  i  przez  Doroszenkę  w  1667,  1670 — 71 
i  1678  r.;  zajęcie  B-i  przez  Paleja  w  1702,  przez 
Mazepę  w  1708  i  przez  rossyan  w  1709  (którzy 
w  r.  ,1712  zwrócili  ją  rzeczy  pospolitej),  wreszcie 
napady  hajdamaków  w  1768  r.  szczęśliwie  odparte 
Za  rządów  ostatniego  starosty,  Jerz.  Mniszoha,  zdję- 
to mapę  B-skiego  starostwa,  która  znajduje  się 
w  paryskiej  bibliotece  publicznej,  w  oddziale  kart 
i  rycin.  Jedyny  ślad  dawnej  twierdzy  pozostał 
w  szczątkach  wału,  wysokiego  na  2— 3V»  sążni— 
w  którego  obrębie  mieści  się  kościół  katolicki. 
O  trzy  wiorsty  od  miasta  leży  letnia  rezydencya 
hr.  Branickich,  z  pałacykami  i  wspaniałym  ogrodem, 
zwanym  Aleksandryą,  rozciągającym  się  nad  brze- 
giem Rosi,  przeciętym  głębokiemi  jarami  i  zroszo- 
nym licznemi  strumieniami,  które  w  jarach  dążą  ku 
rzece.  Ogród  ten,  według  planu  Muffet'a,  założyła 
na  początku  b.  w.  Aleksandra  z  Engelhardtów  hr. 
Branioka,  żona  Franc.  Ksaw,  Branickiego,  hetm.  w. 
kor.,  która  pierwsza  zapoznała  tę  okolicę  z  ozdo- 
bnym ogrodem,  pierwsza  sprowadziła  tu  topole  ka- 
nadyjskie i  piramidalne,  oraz  inne  drzewa  i  krzewy 
z  Królestwa  Polskiego  i  z  za  granicy.  Oprócz  poło- 
żenia arcymalowniczego,  zdobią  ten  ogród  posągi, 
wodotryski,  wodospady,  altany,  mosty,  eto.  Znaj- 
duje się  tu  także  znakomita  oranżerya,  obfitąjąca 
w  piękne  palmy  i  inne  gatunki  roślin  egzotycznych, 
prócz  tego  niemało  jest  pamiątek  historycznych.  — 
2)  B.  ross.  BtJiaa  I^epKOBi,,  wieś  w  pow.  sieńskim, 
gub.  mobylowskiej.  Był  tam  niegdyś  monastyr 
z  cerkwią  św.  Trójcy,  fundowany  przez  Bohdana 
Sapiehę;  zajmowali  go  bazyliauie;  dziś  jest  tu  cer- 
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tdew  prawosławna  z  wyniosłą  wieżą,  która  gónye 
nad  całą;  okolicą,  "  ■*• 

Bi&łft  dama,  posta<i  mityczna,  zdaje  się  po- 
chodzić z  mitologii  niemieckiej  i  mieć  powinowac- 
two z  Berchtą  czyli  Bertą  (ob.)-  Według  wiary 
ludowej,  uka^iuje  się  ona  w  niektórych  zamkach 
książąt  i  maguatów  niemieckich,  jak  np.  w  Berli- 
nie, Anszpachu,  Baireuth,  Kleve,  Darmstadzie,  Al- 
tenburgu  i  in.,  a  zjawienie  się  jej  ma  zwykle  za- 
powiadać jakieś  waźae  w  tych  rodzinach  wypadki, 
bądź  smutne,  bądź  radosne.  Zjawia  się  zarówno 
w  dzień,  jak  w  nocy,  odmiana  w  białe  szaty,  z  pę- 
kiem kluczy  u  boku:  w  aocy,  kiedy  śpią  mamki, 
nieraz  kołysze  dzieci,  uważaną  jest  bowiem  za 
prarodzicielkę  tego  domu,  który  nawiedza  jako 
duch  opiekuńczy.  Najsławniejszą  ze  wszystkich  Bia- 
łych Dam  i  jedną  z  najdawniejszych  była  Berta 
zRozeuberga,  którą  wrzekomo  widywano  na Hrad- 
cu  w  Czechach.  W  zamku  berlińskim  po  raz  pierw- 
szy widziano  B-ą  d-ę  w  r.  1628;  jedni  brali  ją  za 
Agnieszkę  hr.  Orlamiinde,  drudzy  zaś  upatrywali 
w  niej  księżniczkę  bułgarską,  Bertę,  małżonkę  Ot- 
tokara  II.  * 

Biała  jura  (geol.).  Potężny  w  łonie  ziemi  syste- 
mat  pokładów,  zwanych  od  łańcucha  Jury  formaoyą 
jurajską,  dochodzący  do  1000  metrów  zbiorowej  gru- 
bości i  nader  bogaty  w  szczątki  organiczne,  pierwo- 
tnie przez  geologów  niemieckich,  wedle  przeważnej 
warstw  swoich  barwy,  podzielony  sostał  na  trzy 
wielkie  działy,  czyli  ogniwa,  zwane  jurą  czarną, 
brunatną  i  białą.  Każde  z  tych  ogniw,  z  dal- 
szym postępem  nauki,  przez  geologów  angielskich, 
trancuskich  i  późniejszych  niemieckich  podzielone 
następnie  zostało  jeszcze  na  drobniejsze  oddziały, 
czyli  piętra.  Jura  biała,  stanowiąca  górne  ogniwo 
pokładów  jurajskich,  jest  systematem  pokładów, 
różniących  się  dosyć  wybitnie  swoją  białą,  albo 
jasDO-żółtą  barwą  od  pokładów  średniego  i  dolnego 
ogniwa,  zwykle  na  ciemno  zabarwionych.  Skały, 
stanowiące  pokłady  B-ej  j-y,  są  przeważnie  wa- 
pieniami, marglami  lub  dolomitami;  piaskowce  zaś 
i  gliny  odgrywają  tu  podrzędną  rolę.  Zbiorowa  gru- 
bość jej  pokładów  dochodzi  w  Niemczech  do  300 
metrów.  Szczątków  roślinnych  bardzo  w  niej  nie- 
wiele; ledwie  tu  i  owdzie  napotykają  się  rzadkie 
szczątki  sagowców,  iglastych  i  paproci.  Ale  za  to 
szczątki  zwierzęce  poważne  mają  znaczenie.  Tak 
gąbki  morskie  tworzą  tu  nieraz  pokłady  całe  (wa- 
pień gąbkowy);  dosyć  liczne  korale  występują  w  po- 
staci całych  raf  koralowych  (najczęściej  z  rodzajów: 
Isasiraea;  Thamnasłraea,  Montlivaulłia,  Thecosmilia 
i  t.  p.).  Że  Bzkarłupni  najpospolitszemi  są  rodzaje; 
Cidaris,  Bemicidaris,  Fedina,  Pygaster  i  inne.  Ostry- 
gi są  rzadsze,  niż  w  jurze  brunatnej;  zastępuje  je 
tu  blizki  im  rodzaj  Exogyra;  z  innych  małżów  po- 
•  Bpolitemi  są:  Trigonia  i  Diceras.  Ammonity  i  bele- 
mnity  stanowią  charakterystyczne  skamieniałości 
dla  wielu  poziomów,  czylii  piątr.  Z  pierwszych 
występują  najczęściej  rodzaje:  Perisphincłes,  Op- 
pelia  i  Pelioceras.  Ryby  kostołuskie  (Ganmdei)  do- 
chodzą tu  najwyższego  rozwoju  swego.  Kręgo- 
we wogóle  licznych  mają  przedstawicieli;  tak 
właściwościami  B-j  j-y  są  żółwie:  Chelonides,  Emys 
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i  t.  p.;  jaszczury  krokodylowate:    TeUosaurua, 
aaurus,  Endliosaurus,  Plioaaunis;  jaszczury  latajii 
Pterodactylus  i  Bhamphorynchus.    W  B-j  j-e  równie 
a  mianowicie    w  łupku    wapiennym    litograiicznyr 
z  Solenhofen  w  Bawaryi,  znaleziono  pierwszego  pt 
ka:  Arduieopteryz  macrurus,  a  w  najwyższych 
trach  angielskiej  B-j  j-y   szczątki    ssących    worko 
watych.    Najniższe    pokłady    B-j   j-y    stanowią  tak 
zwane   piętro    o  k  s  f  o  r  d  z  k  i  e,  dla    którego 
mieniałościami    oharakterystyoznemi  są:    Ati 
(Aapidoceras)  perarmałus,  Amm.  (Pelt(x^as)  t 
sarius,   Amm.  (Cardioceras)   cordatus,    Cidaris  flcri- 
gemma,  Cidaris   coronata,    Echinobrissus  duniailaris,\ 
Terein-atula  impressa,  BhyndioneUa  lacunosa,  Trigoma  i 
olaveUała,   Bełemniłes    hasłatus  i   inne.    Ponad   pię-! 
trem  oksfordzkiem  leży  piętro  kimmerydzkie, | 
które    geologowie  niemieccy  dzielą  jeszcze  na  tnyi 
pasy  (Zonę).    W  Anglii  i  Niemczech  wapienie  tego  I 
piętra,   jak    niemniej    i   górnych    pokładów    piętra 
oksfordzkiego,   często  wypełnione   bywają  koralami 
(Cnemidiastrum,  Hyalołragos  i  innemi),  stanowiąoemi 
istotne    rafy    koralowe.    Z  ammonitów   najbardziej 
charakterystycznemi    są  tu:  Ammotiites  (O^^Ua)  te- 
nuHobałus,    Amm.     (Aapidoceras)    acanthicus,     Aimn. 
(Oppelia)  lithographicus  i  t.  p.   Najwyższem  piętrem 
^'i  J-yi  jest  piętro  portlandzkie,   charaktery- 
zujące się  skamieniałościami:  Trigonia  gibbosa,  Cor- 
bula  inflexa,    Terebrałtila   diphya,    T.  janiłor   i  t.  p. 
Skały   B-ej  j-y    tworzą   łańcuch   wzgórz    od  Kra- 
kowa do  Wielimia,  w  którym  wybitniejszemi  wznie- 
sieniami są:  Kraków,   Ojców,    Pieskowa  Skała,  Ol- 
sztyn.    Inne  ich  pasma  występują  w  opoczyńskiem, 
w  okolicach  Iłży,  nad  brzegiem  Pilicy  i  Nidy.  Słyn- 
ne  Pieniny    Szczawnickie    należą    do  tegoż    ogni- 
wa. ^  '• 

Biała  wieża,  dziś  Bery  sław  albo  Borysław, 
miasto  w  powiecie  i  gnbernii  chereońskiej,  o  10  mil 
na  pn.  wd.  od  Chersonu,  na  prawym  brzegu  Dnie- 
pru— 11.799  m-ców.  Początkiem  swoim  sięga  odle- 
głej starożytności:  tu,  zdaje  się,  leżała  kolonia  joń- 
ska  Miletopolis,  założona  około  400  r.  przed  Chr. 
W  VII  w.  całe  wybrzeże  m.  czarnego  wraz  z  Bery- 
sławem  było  w  ręku  Chazarów,  następnie  kolejno 
przesuwały  się  rządy  Litwy,  Polski,  Turcyi,  Tatarów 
i  Kozaków  zaporoskich,  aż  wreszcie  od  r.  1784  mia- 
sto przyłączone  zostało  do  Rossyi  i  zaliczone  zrasu 
do  gub.  Jekatierynosławskiej.  Nazwa  Białej,  aIt>o 
Dziewiczej  wieży  (tureckie  Kizi-Kermen) po- 
wstała od  twierdzy  kamiennej,  zbudowanej  nad  Dnie- 
prem, w  pobliżu  miasta,  i  zakończonej  basztą  białą — 
twierdzę  tę  zdobył  Piotr  I  w  1696  r.  Mieszkańcy 
trudnią  się  przeważnie  handlem  wełną,  skórami, 
rybami  i  drzewem;  dwa  młyny  parowe.  *■*■  *• 

Białaczka  (Leuchaemia,  Leukoąfłhaemia)  cięśka 
bardzo  choroba,  polegająca  na  nieprawidłowem  wy- 
twarzaniu krwi  i  zmianie  ilościowej  części  jej  skła- 
dowych. W  krwi  zdrowej  na  jedno  ciałko  białe 
przypada  około  350  czerwonych,  przy  białaczce  sto- 
sunek ten  do  tego  stopnia  zmienionym  bywa,  że  licz- 
ba ciałek  białych  i  czerwonych  wyrównywa  się,  lub 
że  białe  czasami  nawet  liczebnie  przeważają.  Przy- 
czyną zmiany  tej  bywają  najczęściej  cierpienia  śle- 
dziony i  gruczołów  chłonnjrch,  chociaż  też  inne  na- 
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nądy  ciała  mogą  dla  niej  punkt  wyjścia  stanowić. 
Przebieg  choroby  jest  zwykle  przewlekły  i  kończy 
się  zawsze  śmiercią.  Dokładne  jej  opisanie  łatwo  zna- 
leźć w  każdym  podręczniku  patologii  i  terapii  szoae- 

gÓłOWej.  '  Dr.  J  P. 

Białaczów,  dziś  osada,  przedtem  miasteczko  wgu- 
bemii  radomskiej,  powiecie  opoczyńskim,  gminie  t. 
im.,  nad  rzeką  Drzewiczką,  z  kościołem  parafial- 
nym pod  wezwaniem  świętego  Stanidława,  założonym 
przez  bh  Prandotę,  biskupa  krakowskiego,  oraz  z  pa- 
łacem i  parkiem,  należącym  do  rodziny  Małachow- 
skich, której  B.  wiele  zawdzięcza.  Pierwotnie  osada 
ta  należała  do  rodziny  Odrowążów;  Eiazimierz  IV  ob- 
darza ją  przywilejami  w  1456  r.  i  nadaje  jej  prawo 
niemieckie — poozem  przechodzi  do  rodziny  Białaczow- 
skioh  herbu  Odrowąż.  Ominą  B.  liczyła  w  d.  1  stycznia 
1890  r.  5540  głów;  w  tej  liczbie  2623  mężczyzn 
2917  kokiet— 95.5%  katoUków,  4.4%  żydów.  0.17o 
prawosławnych.  W  jej  obrębie  znajdigą  się  kopalnie 
rady  żelaznej,  wielkie  piece,  fryszerki,  cegielnia,  go- 
rzelnia, browar  i  młyn  wodny.  ^"*"  ^ 

Slałaozowski,  biskup  krakowskie  ob.  P  r  a  n- 
dota  z  Białaczowa. 


tępić  można  tego  szkodnika  przez  niszczenie  podczas 
zimy  gniazd  gąsienic,  oraz  jajek  i  gąsienic  mło- 
dych w  lecie.  ^  s. 

Bii^e,  nazwa  wielu  jezior  w  Słowiańszczyżnie, 
z  tych  ważniejsze:  1)  B.  v.  Białłe,  w  gubernii  war- 
szawskiej, powiecie  gostyńskim,  na  północo-wschód 
od  Gostynina  1.8  w.  D  powierzchni —do  130  stóp 
głębokości;  —  2)  B.  w  gubernii  suwalskiej,  pow. 
augustowskim,  leży  nad  niem  Augustów,  do  5'/, 
wiorst  długie,  do  I'/,  w.  szerokie,  3.8  w.  O  po- 
wierzchni, do  70  st.  głębokości;  wchodzi  ono  do 
systematu  kanału  augustowskiego  (ob.),  bardzo  ry- 
bne.— 3)  B.  w  gubernii  i  powiecie  grodzieńskim,  na 
północo-wschód  od  Grodna,  12  w.  długości — 1%  w. 
szerokości— 9  w.  G  powierzchni,  zostaje  w  łącz- 
ności z  licznemi  jeziorami  przez  strumienie,  które 
wody  ich  uprowadzają  do  Kotry  i  Niemna.  Na 
wschodnim  brzegu  leży  miasteczko  Jeziory.  4)  6. 
w  gub.  grodzieńskiej  powiecie  Słonimskim,  4  w.  D 
pow. — 6)  B.  w  gubernii  wołyńskiej,  powiecie  łuckim, 
4  w.  iJ  pow.  6).  B.  w  gub.  wołyńskiej,  pow.  ko- 
welskim,  6  w.  D  pow.— 7)  B.  w  gub.  kijowskiej, 
powiecie  czerkaskim,  10  w.  dług.,  lVł  szerok.,  10 


Fig.  852.  BiaUwiee  głogowiec  (Aporia  crataegi).        Kig.  253.  Gąsienica  i  pooiwarka  Białawea  głogowca  CAporia  crataegi). 


)  Białawlec  czyli  Białek  Głogowiec,  Aporia 
crataegi.  L.,  zwany  wprost  Głogowcem,  jest  to  mo- 
tyl dzienny,  de  rodziny  Papilionidae  należący,  który 
się  odznacza  skrzydłami  zaokrągloaemi,  na  oby- 
dwu powierzchniach  białemi,  o  żyłkach  czarnych. 
Brzegi  skrzydeł  równe,  bez  strzępek  czyli  frendzli. 
Pojawia  się  u  nas  zwykle  w  połowie  czerwca,  nie- 
kiedy w  wielkiej  ilości.  Należy  do  szkodników  drzew 
owocowych.  Samica  składa  na  spód  liści  drzew 
owocowych,  głogu  i  tdrniny,  30—100  jajek  żółtych, 
z  których  wylęgłe  gąsienice  zakładają  sobie  gniazd- 
ka w  listkach,  pospinanych  przędzą,  i  żyją  tam  do 
Jesieni,  ogryzając  liście  z  wierzchu.  Na  zimę  gą- 
sienice wzmacniają  swoje  gniazdo  wspólną  tkaniną 
i  zimują  w  niej.  Na  wiosnę,  gąsienice,  które  prze- 
zimowały, wychodzą  z  gniazda,  rozpraszają  się  po 
drzewach  i  pożerają  pączki  i  młode  listki,  niszcząc 
niekiedy  cały  plon  owoców.  W  drugiej  połowie  ma- 
ja zamieniają  się  w  poczwarki  na  gałązkach,  bu- 
dynkach, płotach  i  t.  p.,  a  po  pewnym  czasie  z  po- 
•ozwarek  wylęgają  się  Głogowce-motyle.  Najlepiej 


gub.  inflanckiej 
w   gub.    nowo- 


And.  8. 


W.  Q  pow.  bardzo  rybne.  —8)  B.  w 
ob.  Virz-jarw  =Wirz-iarw.  —9)  B. 
grodzkiej,  ob.  Bieło  oziero. 

Białe  dttohowieńBtwo.  tak  się  nazywa  w  Rossyi 
prawosławne  duchowieństwo  świeckie,  dla  odróżnie- 
nia od  zakonnego,  które  zowie  się  C  z  a  r  n  e  m.      * 

Białe  morze  (BtJioe  Hope),jest  właściwie  zato- 
ką morza  Lodowatego  Północnego,  głęboko  wrzyna- 
jącą się  w  ląd  Guropy  Wschodniej,  pomiędzy  półwy- 
spami Koła  i  Kanin.  Wejście  do  tego  morza  tworzy 
rodzaj  długiej  szyi  (.koridor"),  zaczynającej  się  mię- 
dzy przylądkami  Kanin  Noa  i  Swiatoj  Nos  i  tu  po- 
siadającej szerokości  160  km.;  dalej  ku  południowi 
szyja  zwęża  się  i  w  najwęższem  miejscu  ma  szero- 
kość 45  km.;  kierunek  jej  początkowo  południowo- 
wschodni,  przechodzi  potem  w  południowy,  a  w  koń- 
cu w  południowo-zachodni.  B.  m.  tworzy  4  wielkie  za- 
toki, z  których  Mezeńska  na  wschodzie  wrzyna  się 
w  ląd  jeszcze  w  okolicy  szyi,  między  przylądkami 
Woronow  i  Konuszin;  zatoka  Kandałakska  leży  w  stro- 
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nie  zachodniej,  na  południe  od  półwyspu  Koła,  na 
WBchodniem  przedłużeniu  środkowej  osi  tej  zatoki 
znajduje  się  zatoka  Dżwińska,  a  w  południowym  koń- 
cu morza — Dneaka.  Według  Strelbitzkiego,  powierz- 
chnia B-go  m-a  we  wspomnionych  granicach  zajmige 
84,100 km. a. Brzegi  B-gom-a  wogóle  nie  są  przystęp- 
ne: mianowicie  północno-zachodnie  i  zachodnie  są  wy- 
sokie i  skaliste,  przytem  otoczone  licznemi  rafami  pod- 
wodnemi;  południowo-wschodnie  są  nizkie  i  po  wię- 
kszej części  błotniste  lub  piaszczyste,  odgrodzone 
przytem  od  morza  linią  mielizn,  które  zowią  sę  ,ko- 
szkami*.  Całemu  brzegowi,  prawie  bez  przerwy,  to- 
warzyszy w  pewnej  odległości  linia  jezior,  które  po 
największej  części  pozostają  w  związku  z  morzem 
przez  wypływające  z  nich  rzeki.  Wybrzeże  nosi  roz- 
maite nazwy:  południowo-wschodnie  i  wschodnie  wy- 
brzeże półwyspu  Koła  nazywa  się  Terskiem,  połu- 
dniowo-zachodnie — Kandałakskiem;  następnie  połu- 
dniowy brzeg  zatoki  Kandałakskiej  nazywa  się  Ko- 
relskim,  zachodni  brzeg  zatoki  Oneskiej  —  Pomor- 
skim, zachodni  Dźwińskiej— Letnim,  a  wschodni — Zi- 
mowym. Wybrzeża  B-go  m-a,  pomimo  niedostępności, 
mają  znaczenie  przemysłowe,  na  „koszkach"  bowiem 
i  w  skalistych  fjordach  łowi  się  mnóstwo  ryb,  szcze- 
gólniej na  wiosnę  podczas  tarcia.  Qłębokość  B-go  m-a 
jest  nieznaczna:  na  północy  dochodzi  85  metrów,  na 
południu  4.5  —  65  m.,  pośrodku  zaś  miejscami  do 
630  m.  Słonośó  wody  mniejszą  jest,  niż  w  oceanie, 
z  powodu  wielu  rzek  tu  wpadających,  jako  to:  Me- 
zeń,  Kułoj,  Sołotica,  Dźwina  północna,  Onega,  Wyg, 
Kem,  Warsucha  i  t.  d.,  ciepłota  na  powierzchni  (ob- 
serwowana w  czerwcu  1876  r.)  wynosi  9'.4C.  do 
15°.  w  głębokości  90—300  m.— 0.4"»C.  do— 1.4»C. 
Przypływ  daje  się  odczuwać  bardzo  wyraźnie  na 
B-em  m-u  szczególnie  w  okolicy  szyi,  gdzie  wytwarza- 
ją, się  niebezpieczne  wiry,  pochodzące  ze  spotkania 
się  fali  przypływu  z  falą  powrotną.  B.  m.  w  naj- 
prżyjażniejszych  warunkach  dostępnem  jest  dla  że- 
glugi zaledwie  w  ciągu  150  dni  rocznie,  a  miano- 
wicie od  maja  albo  od  początku  czerwca  do  końca 
wrześma.  Zresztą  przez  całe  lato  pływają  lody  po 
morzu  i  te  wraz  z  częstemi  mgłami  oraz  mielizna- 
mi stanowią  niemałą  przeszkodę  dla  żeglugi.  Qwo- 
li  bespieczeństwa  statków  w  wielu  miejscach  usta- 
wiono latarnie  morskie.  Z  licznych  wysp,  rozproszo- 
nych po  morzu,  zasługują  na  uwagę  wyspy  Soło- 
wieckie,  położone  u  wejścia  do  zatoki  Oneskiej,  i  wy- 
spa morsów  (Morźowiec),  u  wejścia  do  Dźwińskiej. 
Z  portów  na  B-em  m-u  ważniejsze  są:  Arohangielsk, 
Mezeń,  Onega,  Sumskij  posad  i  Kem'.  Z  nich  pier- 
wsze miejsce  zajmuje  Arohangielsk,  mogący  wygo- 
dnie pomieścid  do  500  statków.  Port  ten  przez  rze- 
kę Dźwinę,  a  dalej  Suchonę  i  systemat  kanałowy 
ks.  Wirtemberskiego,  znąjdt^e  się  w  łączności  z  Woł- 
gą i  środkowemi  guberniami  Rossyi.  Handel  biało- 
morski  odbywa  się  głównie  na  statkach  rossyjskich 
i  angielskich,  wywożących:  len,  siemię  lniane,  masło 
solone,  zboże,  sadło,  dziegieć,  smołę,  skóry  surowe, 
a  przywożących:  wino,  owoce,  cukier,  kawę,  sukno, 
papier,  sól,  metale  i  t.  p.  W  r.  1888  z  portów  B-go 
m-a  wywieziono  surowych  towarów  ogółem  za 
6,923,646  rs.  i  wyrobów  fabrycznych  za  33,483  rs. 
Przywieziono  zaś  surowych  towarów  za  903,018  rs. 


a  fabrykatów  la  36,719  rs.  W  r.  1887  na  B 
m.  wpłynęło  655  statków  obcych  o  170,204  ton- 
nach,  handlem  zaś  nadbrzeżnym  zajmowało  się  ogó- 
łem 1073  statków.  Drogę  morską  do  tago  morza 
odkrył  w  r.  1553  anglik  Ryszard  Chancellor,  szuka- 
jąc północno-wschodniego  przepływu  do  Chin.  Jak 
wielkie  znaczenie  anglicy  nadawali  swojemu  odkry- 
ciu widać  siąd,  źe  w  krótkim  bardzo  czasie  doko- 
nali dokładnego  zbadania  brzegów  i  przy  nścia 
Dźwiny,  w  miejscu  dzisiejszego  Archangielska,  zało- 
żyli główną  swoją  faktoryę  na  RcBsyę  i  wkrótce 
też  weszli  w  stosunki  handlowe  z  Moskwą,  a  po- 
pierani przez  panujących,  założyli  towarzystwo  an- 
gielsko-rossyjskie,  które  obdarowane  zostało  rozmai- 
temi  swobodami  i  przywilejami,  oraz  monopolem 
handlu  białomorskiego.  Dopiero  car  Aleksy  Michaj- 
łowicz  w  r.  1648  otworzył  Archangieisk  i  dla  in- 
nych narodów.  Piotr  Wielki  również  popierał  wszel- 
kiemi  siłami  handel  na  B-em  m-u,  ale  założenie 
Petersburga  i  późniejsze  opanowanie  portów  bałty- 
ckich uszczupliło  znaczenie  i  Archangielska,  i  B-go 


m-a. 
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Białe  upławy,  choroba,  ob.  U  p  ł  a  w  y. 

Białe  wiersze  są  to  wiersze  nierymowane  w  ję- 
zykach nowożytnych,  nie  posiadających  iloczatu;  na- 
zwę tę  utworzono  dla  odró:^.nieuia  od  wierszy  m  i  a- 
rowych,  opartych  na  iloc7asie  w  językach  klasy- 
cznych, greckim  i  łacińskim.  B.  w.  powstały  w  wie- 
kach średnich  pod  wpływem  miarowych  łacińskich; 
teoretyk  poezyi  prowansalskiej,  G.  Molinier  (z  XIV 
w.),  nazywał  jo  ze  względu  na  brak  rymu:  rims  e- 
słramps,  t.j.  u  łom  nem  i.  W  dobie  oddziaływania  hu- 
manizmu na  literatury  europejskie,  wiersze  takie 
starano  się  ile  możności  przybliżyć  do  wzorów  kla- 
sycznych; długie  i  krótkie  zgłoski  greczyzny  i  łaci- 
ny zastępowano  zgłoskami  akcentowanemi  i  nieak- 
centowanemi.  Zupełnie  jednak  dokładnego  odtworze- 
nia osięgnąć  me  zdołano  i  musiano  poprzestać  Da 
przybliżonym;  a  więc  zachowując  jednakową  liczbę 
zgłosek  w  wierszach  odpowiadających  sobie,  zapro- 
wadzono jednakową  liczbę  akcentów,  a  czatami  i  je- 
dnakowe ich  następstwo.  U  nas  pierwszy  Kochano- 
wski w  „Odprawie  posłów  greckich"  użył  U-zgło- 
skowych  wierszy  białych,  po  nim  posługiwał  się 
niemi  Opaliński  w  satyrach,  a  Kniażnin  w  tłóma- 
czeniach  pieśni  Ossyana.  Pod  kom'eo  XVIII,  a  zwła- 
szcza w  XIX  w.,  jak  gdzieindziej,  tak  i  u  nas  po- 
wstała dążność  do  ściślejszego  jeszcze  odtwarzania 
wierszy  miarowych  na  podstawie  akcentu;  u  Niem- 
ców usiłowania  te  wydały  dość  poważne  rezulta^; 
u  nas — tylko  próby  mniej  lub  więcej  szczęśliwe. 
Szczegółowsze  pod  tym  względem  informacye  znajdą 
się  pod  wyrazem:  Miarowe  wierszt.  rciiai. 

Białecki  Antoni  (*  1836  r.  w  Warszawie),  na- 
uki pobierał  w  Krakowie  i  tam  też  rozpoczął  pra- 
cę pisarską,  oddając  się  głównie  archeologii  i  pa- 
leografii,  a  rozprawy  z  tego  zakresu,  umieszczone 
po  czasopismach  (jak  np.  ,0  wykopaliskach  w  Ma- 
nieczkach* w  .Bibliotece  Warszawskiej"),  zjednały 
mu  powołanie  na  członka  do  Towarzystwa  przyja- 
ciół nauk  w  Poznaniu  i  Komisyi  archeologicznej 
w  Wilnie.  W  r.  1858  zamieszkał  w  Petersburgu, 
gdzie  wszedł  w  stosunki    z  miejscowymi  uczonymi 
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i  został  współpmoowiukiem  , Słowa*,  a  potem,  po 
zamknięciu    tego    dziennika,    brał    czynny    udział 
w  wydawnictwie    ,Voluminów  legum".     W  Peters- 
burgu też  przetłómaczył,  poczytne  w  owym  czasie 
dzieło  Pennera,  p.  t.:  .Litość  w  stosunku  do  cywi- 
lizaoyi*,   oraz   wydał  rzecz  nader  cenną:    „Rękopi- 
sma  Długosza".  W  r.  1862  udał  się  do  Heidelber- 
ga  i  tam  uzyskał   stopień   uaukowy  doktora  filozo- 
fii, po  ozem  zamianowany  został  profesorem  umie- 
jętności społecznych  i  administracyjnych  w  b.  Szko- 
le głównej  w  Warszawie.     W  r.  1862—3  wysłany 
fiył  z  polecenia  rządu  dla  studyów  nad  więzieniami 
i   zakładami    dobroozynnemi    na   rok    za   granicę. 
W  r.  1863  rozpoczął  wykład  .Encyklopedyi  umie- 
jętności politycznych'  na  drugim  kursie,  obejmują- 
cy teoryę  państwa    i    prawa   publicznego,    polioyi, 
etykę  polityczną  i  historyę  nauk  społecznych,  w  r. 
zaś  1865  przystąpił  do  odczytów  z  prawa  między- 
narodowego.    Obok  tego,  należał    do  rady  ogólnej, 
zarządzał  czytelnią  profesorską   i   był   redaktorem 
wykazów  szkoły,    co  wszystko    nie    przeszkadzało 
mu  zasilać   pracami    swojemi    różnych    czasopism, 
jak  np..  ,aaaeta  Polska",  .Wiek",  ,Niwa*  i  .Ty- 
godnik ilustrowa- 
ny*. Z  prac.  prof. 
B-go,  ogłoszonych 
oddzielnie,  wy- 
mienimy: ,0  pie- 
l^nowaniu  kwia- 
tów", Przemyśl, 
1856;     .Encyklo- 
pedya  umiejętno- 
ści politycznych", 
Mohla,  tłóm.  z  nie- 
m.  Warsz.,  1864 
—5,  2  tomy;   ,0 
uniwersytetach*, 
prelekcya  publicz- 
na, Warsz.,  1866; 
, Zadanie  prawa 
międzynarodowe  - 
go*  (1874);  rzecz 
„O  osadach  rol- 
nych* (1879);  oraz  traktat  obszerny  .Istota  imaterya- 
ły  prawa  międzynarodowego*,  Warsz.,  1872,  rozpra- 
wa   doktorska,  wydana  w  języku  russkim,  dla  po- 
zyskania w  kraju  stopnia  doktora,  oo  niezbędnem  było 
do  utrzymania   katedry    po   zreformowaniu    Szkoły 
głównej  r.  1869.  Oprócz  prac  literackich,  zamiesz- 
czanych w  czasopismach,  od  1874  roku  przyjmował 
czynny  udział    w  pracach  Towarzystwa    osad    rol- 
nych i  przytułków    rzemieślniczych,  w  charakterze 
przewodniczącego  w  zarządzie,    a    gdy    w  r.  1879 
komitet  Towarzystwa  otrzymał  zapis  hrabiego  Kic- 
kiego,    jemu    powierzył    nadzór    ogólny,    i    on  też 
wydał  specyalną  broszurę,  dotyczącą  celu  tego  za- 
pisu, stanu  objętych  nim  majętności,  projektów  te- 
statora  i  odnośnych  czynów  zarządu  osad   rolnych. 
Od  1869  r.,  t.  j.  od  zreorganizowania  szkoły  głównej 
na  uniwersytet,  dr.  B.  wykładał:  prawo  międzyna- 
rodowe do  roku  1887;   skończywszy  lat    25  służby 
profesorskiej,  dr.  B.,  skutkiem  wybalotowania,  z  ka- 
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tedry  się  usunął    i    poświęcił  się    sprawom  zapisu 
ś.  p.  hr.  Kickiego  i  pracom  literackim.  * 

-     Białego  orła   order,    ustanowiony  przez    króla 
polskiego   i  elektora   saskiego  Augusta  II  w  Tyko- 
kocinie  1  listopada  1 705  r.,  początkowo  miał  formę 
medalu  złotego,    przezroczystym  azmeloem  czerwo- 
nym okrytego,  na  którym  z  jednej  strony  było  wy- 
obrażenie   orła    białego    z    napisem   wokoło:     ,za 
wiarę,    króla    i  prawo"  (pro  fide,  rege  st  legę),    na 
drugiej  litery  królewskie  A.  R.,  połączone  w  mono- 
gramie. Następnie  medal  został  zamieniony  na  du- 
ży krzyż  ośmioramienny,  emalią  czerwoną  z  białe- 
mi  brzegami    powleczony,    na  którym  był  wyobra- 
żony orzeł,  promieme  były  wysadzane  dyamentami, 
u  góry  była   korona,  naokoło  zaś  napis  powyższy, 
Krzyż  był  noszony  na  szyi,  na  wstędze  białej  z  czer- 
wonemi  brzegami.    W   roku  1718  znowu  nastąpiła 
zmiana:  krzyż  został  zawieszony  na  szerokiej  wstę- 
dze blado    niebieskiej,  przez  lewe   ramię,    a  nadto 
do  insygnij    orderu  dodano  gwiazdę   złotą  ze   sre- 
brnym krzyżem,  z  takiemiż  napisami   (tylko  u  kró- 
la,  jako  u  wielkiego  mistrza,  zamiast   .pro  rege*' 
było  .pro  grege*  t  j.  za  gromadę,  ożyli  za  naród). 
Duchowni  nosili  ten  order  na  szyi.    Nadawanie  or- 
deru   zależało  wyłącznie  od   woU  króla.     Statutów 
dla  tego  orderu  nie  układano,    ani  proszono  papie- 
ża o  zatwierdzenie  go,  gdyż  było  to  niejako  wznowie- 
niem orderu  Niepokalanego  Poczęcia,  ustanowionego 
przez  Władysława  IV,  i  przez  papieża  w  r.  1634  po- 
twierdzonego, który  jednakże  z  powodu  oporu  stanów 
i  całej  szlachty    upadł.     Teraz  przeniesiono  dawną 
ustawę  prawie    bez  zmian    do  niniejszego.     Wszy- 
stkich kawalerów  miało  być  nie  więcej  nad  72;  dla 
zagranicznych  monarchów    było  przeznaczonych  20 
orderów.  Strój  kawalera  był  purpurowy.     Z  począt- 
ku liczba  kawalerów  była  bardzo  mała;  ale  pod  ko- 
niec panowania   Augusta  III  wszechwładny  na  tóa 
czas  Briihl  sprzedawał  order  polO,000  czer.  zł.  al- 
bo i  taniej.     Zresztą,  sprzedawano  go  wówczas  tyl- 
ko   senatorom,     ministrom   i    dygnitarzom;  weszło 
prawie  w  zwycznj  razem  z  krzesłem    senatorskiem 
lub  dygnitarstwem  dawać  order.  Za  Stanisława  Augu- 
sta stał  się  on  pospolitszym,  bo  był  dawany  i  posłom 
na  sejm,  i  niższym  urzędnikom  (ziemskim);  jednakże 
zachował  pierwszeństwo    przed  orderem  św.  Stani- 
sława, bo  kto  nie  był  kawalerem  tego  ostatniego,  nie 
mógł  mieć  Orła  Białego.    Po  rozbiorze  Polski,  order 
upadł;  ale  za  księstwa  warszawskiego  nadawano  go 
znowu,  jak  również  i  za   królestwa   przed  r.  1830. 
Dnia  17  (29)  listopada  1831  r.  ukaz  cesarza  Miko- 
łaja wcielił  go  w  poczet  russkich  orderów  z  tytułem 
cesarsko-królewskiego,  przyczem  były  zrobione  zmia- 
ny, jako  to:  korona  polska  zamieniona   na    russką, 
krzyż  z  orłem  białym  pomieszczony  w  środku  Orła 
Czarnego  dwugłowego,  wstęga  otrzymała  kolor  cie- 
mniejszy.   Podług  statutów  (yqpe»;jeHie  o(5i  op^e- 
uasii)  krzyż  na  wstędze  niebieskiej  nosi  się    przez 
lewe  ramię,  gwiazda  nosi  się  z  lewej  strony;  jeżeli 
order  nadany  został  za  zasługi  wojenne,  dodaje  się 
na  krzyżu  i  na  gwieździe  po  dwa  skrzyżowane  mie- 
cze (ar.  333);  kawalerowie  niechrześciaoie,   zamiast 
krzyża,  mają   orła  russkiego    (ar.  334).    W  uszere- 
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gowania  wedle  zaaozeois  swego,  6. 0,  idzie  po  orde- 
rze Aleksandra  Newskiego;  kawaler  tego  ostatniego 
nosi  krzy^  B-go  0-a  na  ważkiej  wstędze  aa  azyi,  zaś 
kawaler  orderu  św,  Andrzeja  nosi  b-zy*  B.  O.  w  pę- 
tlicy (ar.  335).  badanie  orderu  B.  O.  uskutecznia  się 
rzez  reskrypt  cesarski  z  wlasaoręczuym  cesarza, 
podpisem  (ar.  337);  przy  nadaniu  ściąga  się  opłata 
w  ilości  300  rs.  na  cele  dobroczynne  (ar.  341).  — 
Ob.  Jau  Fryderyk  Sapieha,  kasztelan  Trocki:  ,Ad- 
notationes  historicae  de  origiue,  autiąuitate,  excel- 
łeatia  heroici  ac  celeberrimi  in  regao  Poloaiae  Or- 
dinis  Aituilae  Albae",  Kolonia,  1730,  iu  4-o,  str. 
346.  Tłóm.  pol.  Adama  Chodkiewicza,  Warsz.,  1730. 
— .CuoA*  Sas,  Pocc.  HwD.'    y4pe»AeHie  OpAC- 

HOBTj.  '■  ^ 

Białek  ob.  Bielinek  {Pierk  brassicae). 

Bi^gga,  herb  polski.  Wedie  jednej  z  zapisek 
sądowycli,  na  tarczy,  w  polu  błotem,  ma  być  wyo- 
brażona .Krzywaad"  {A.  Małecki:  „Stud.  heral.",  I, 
1711.  w.  K.Z. 

Białka,  l)  B.  rzeka,  w  gub.  siedleckiej,  powie- 
cie radzyńskim,  zbiera  wody  z  okolicznych  /błot 
i  łąk,  w  blizkości  Radzynia,  przepływa  pod  tern 
miastem,  i  z  prawej  strony  wpada  do  Tyśmienioy, 
a  z  nią  razem  przez  Wieprz  do  Wisły. — 2)  B.,  albo 
Klikawka,  lewy  dopływ  Krany  (systemat  Bugu), 
ma  ż ród  la  w  powiecie  Konstantyaowsldm  w  guber- 
nii  Siedleckiej,  a  uśeie  w  powiecie  Bialskim,  na 
wschód  od  Białej.— 3)  B.,  lewy  dopływ  Pilicy,  w  po- 
wiecie Włoszczowskim,  powstaje  z  połączenia  dwóch 
strumieni,  jednego  od  wsi  Sokolnik,  a  drugiego  od 
wsi  Żurawna,  przepływa  pol  Lelowem,  zbliża  się  na- 
stępnie do  Pilicy,  z  którą  wiorst  kilka  płynie  równo- 
legle i  wpada  do  niej  pod  Koniecpolem,  ubiegłszy 
22  W.—  4)  B.,  rzeka,  ma  źródła  w  po  w.  Olkuskim, 
pod  wsią  Zdowem,  na  wyniosłości  kroczyckiej,  pły- 
nie wartko  w  głębokim  wąwozie  erozyjnym,  łączy 
się  pod  Papiernią  z  potokiem  Pradła,  a  w  pobliżu 
Szezekocin  z  rzeką  Korytnicą,  z  którą  poniżej  tego 
miasta  wpada  z  lewej  strony  do  Pilicy  po  oztero- 
milowym  blizko  biegu.— 5)  B.,  albo  Bielska  rze- 
ka, prawy  dopływ  Rawki  (systemat  Bzury),  w  po- 
wiecie Rawskim,  ma  źródła  na  gruntach  wsi  Grzym- 
kowice  w  pow.  Skierniewickim,  przepływa  pod  mia- 
steczkiem Białą,  ma  uście  poniżej  Kurzeszyna, 
a  długości  25  w.  —  6)  B.,  znaczny  potok  górski 
w  Tatrach  polskich,  ma  źródła  w  Rybiem  jeziorze, 
na  wysokości  1587  ra.,  ztąd  rzuca  się  wodospadem 
po  kamicnistem,  stroniem  zboczu  do  Morskiego 
Oka  (1386  ra,),  z  którego  wypływa  doliną  dziką  i  ur- 
wistą, przewalając  się  po  złomach  kamieni,  mya 
Roztokę,  gdzie  przyjmuje  odpływ  pięciu  stawów, 
oddziela  galicyjskie  Brzegi  od  spiskiego  Jurgowa, 
i  pod  Frydmanem,  niedaleko  Nowego  Targu,  wpada 
z  prawej  strony  do  Dunajca  (418  m.  nad  p.  m.). 
Z  dopływów,  prócz  Roztoki,  najważniejszy  prawy 
Jaworzynka.  Spadek  bardzo  znaczny,  gdyż  na  ogól- 
ną długość  33  km.,  przypada  1 169  m.,  t.  j.  na  1 
km.  blizko  30  m.   spadku.  *"■*  s- 

Białko,  w  mowie  potocznej  używamy  tej  nazwy 
dla  oznaczenia  tkanki  komórkowej,  obficie  sokami 
wypełnionej,  w  której,  w  jtyu  ptasiem,  umieszczone 
jest   żółtko.    Chemicy   nadają   nazwę    B-a   całemu 


szeregowi  ciał,  stanowiących  najważniejsze  ozęioi 
składowe  wszelkich  roślinnych  i  zwierzęcych  orga- 
nizmów. B.  jest  najistotniejszą  częścią  protoplazmy 
(porów,  ten  wyraz).  Wszystkie  ciała  białkowate  za- 
wiłej są  budowy  chemicznej  i  składają  się  z  wę- 
gla, wodoru,  tlenu,  azotu  i  siarki.  W  stanie  stałym, 
lub  ciekłym,  zawarte  są  we  wszystkich  prawie  tkan- 
kach organizmów.  Rozmaite  substancye.  obejmowa- . 
ne  ogólną  nazwą  ciał  białkowatych,  różnią  się; 
pomiędzy  sobą  pewnemi  własnościami  fizyoznemi, 
niemniej  i  chemioznemi;  te  ostatnie  atoli  w  wielo , 
wypadkach  są  małoznaczne.  Ciała  białkowate  erga- : 
nizmów  zwierzęcych  pochodzą  z  roślin  bezpośre- 
dnio lub  też  za  pośrednictwem  innych  zwierząt.  W  ro- : 
ślinach  B.  tworzy  się  ze  związków  prostszych,' 
przedewszystkiem  z  dwutlenku  węgla,  wody,  ciał 
azotowych  (amoniak,  kwas  azotny)  i  mineralnych 
związków  siarki.  Wiedza  dzisiejsza  nie  jest  jednakie ! 
w  stanie  powiedzieć  jeszcze  z  całą  dokładnością 
jakie  drogi  pośrednie  przebyć  muszą  materye  nie- 
organiczne gruntu  i  powietrza,  zanim  na  B.  żywej ' 
protoplazmy  zostaną  zamienione.  W  ciele,  zwierząt 
B-a  ulegają  rozmaitym,  mniej  lub  więcej  głękokim  i 
przemianom,  z  których  najważniejsza  zachodzi 
w  przewodzie  pokarmowym,  gdzie  B.  nierozpusz- 
czalne zamienia  się  na  t.  zw.  pepton.  Ten  ostatni 
zostaje  wchłonięty,  a  następnie  w  tkankach  i  so- 
kach organizmu  ulega  odwrotnej  przemianie  na 
B.  nierozpuszczalne.  Podobieństwo  poszozególayoh 
ciał  białkowatych  pomiędzy  sobą  występuje  prze- 
dewszystkiem w  zbliżonym  ich  procentowym  skła- 
dzie chemicznym.  Z  licznych  rozbiorów  poda- 
jemy tu  następujące  liczby  (Hoppe-Seyler):  węgla 
51.5— 54.57o,  wodoru  6.9— 7.37o,  azotu  15.2- 
17.07o.  siarki  0.3— 2.0Vo  i  tlenu  20.9—23.5%. 
Rozbiory  chemiczne  oraz  badania  produktów  rozkła- 
du, jakiemu  ulegają  ciała  białkowate  pod  wpływem 
rozmaitych  fizycznych  i  chemicznych  czynników, 
pozwoliły  w  czasach  ostatnich  bliżej  nieco  wejrzeć 
w  budowę  chemiczną  tej  ważnej  grupy  substancyj. 
Mimo  to  wszakże,  nie  jesteśmy  w  stanie  jeszcze 
podać  dla  żadnego  ciała  białkowatego  wyrozumowa- 
nego  wzoru  chemicznego,  tak  jak  to  potrafimy  dla 
niezmiernie  wielkiej  liczby  innych  związków  orga- 
nicznych. Badaniom  w  tym  kierunku  staje  też  na 
przeszkodzie  ta  okoliczność,  że  ciała  białkowate  w  pier- 
wotnej swej  formie  nie  mogły  być  dotąd  otrzymane 
w  stanie  krystalicznym.  Rozmaici  badacze,  obiera- 
jąc się  na  nader  gorliwych  poszukiwaniach,  podają 
sumaryczne  wzory  chemiczne  B-a,  z  których  naj- 
więcej zdają  się  być  do  prawdy  zbliżonemi:  wzór 
Lieberkiihu'a  C,,-  H,i,  N^  O^j  S,  oraz  Schutzen- 
bergera  C,,o  ^391  ^a  ^is-^a-  Działano  na  oiała 
białkowate  ciepłem  rozmaitej  temperatury,  wysolde- 
mi  ciśnieniami,  silnemi  kwasami  mineralnemi  i  al- 
kaliami, wodą  barytową,  dalej  badano  wpływ  ro- 
zmaitych mikroorganizmów,  środków  utleniających, 
śledzono  przemiany  ich  w  żywych  ciałach  zwie- 
rzęcych, kombinowano  też  niejednokrotnie  rozmaite 
czynniki  zewnętrzne  i  w  każdym  wypadku  pilnie 
izolowano  powstałe  produkty  rozkładu.  Z  badań 
tych  niektórzy  uczeni  wyprowadzili  domniemania 
o  przypuszczalnej   budowie  cząsteczki  B-a  i  w  tym 
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względzie  aa  uwagę  zasługują  dawniejsza  teorya 
Mttldere,  oraz  nowsze  Scbatzeabergera,  Pfliigera, 
Loewa  i  Lethama.  Ciała  białkowate  nie  rozpuszczają 
gię  w  alkoholu  ani  eterze.  Niektóre  są  rozpuszczalne 
w  wodzie,  inne  nie.  Rozpuszczające  się  w  wodzie 
i  roztworach  soli  (sól  kuchenna,  siarczan  magnezu 
i  t.  d.)  ścinają  się,  koagulują,  krzepną  przy  ogrza- 
niu. NUeią  one  do  szeregu  substanoyj,  nazwanych 
przez  Oralutma  koloidami,  t.  j.  w  roztworach  swych 
trudno  lub  woale  nie  przenikają  przez  błony  zwie- 
rzęce, nie  dyfandują.  Wszystkie  ciała  białkowate 
w  roztworach  skręc^ą  w  lewo  płaszczyznę  pola- 
ryzacyi.  Gały  szereg  odczynników  chemicznych  po- 
zwala je  odróżnić  od  innych  związków,  odniienne 
zaś  zachowywanie  się  wobec  pewnych  czynników 
fizycznych  i  chemicznych  daje  chemikowi  możność 
rozstrzygnięcia,  z  jakiem  mianowicie  ciałem  biał- 
kowatem  ma  do  czynienia.  Z  roztworów  można  osa- 
dzić B.  nietylko  przez  ogrzewanie,  lecz  także  do- 
dając stężonych  kwasów  mineralnych,  zwłaszcza 
azotnego,  również  metafosfomego  i  fosforowolfra- 
mow^o.  Osadzają  B.  także:  kwas  octowy  wraz 
z  żelazocyanktem  potasu,  dalej  nadmiar  niektórych 
soli,  jak  siarczanu  sodu,  chlorku  sodu,  siarczanu 
magnezu,  siarczanu  amonu;  następnie  sole  ciężkich 
metali,  tanina,  kwas  pikrynowy,  alkohol.  Przez  do- 
dawanie pewnych  odczynników  otrzymujemy  cha- 
rakterystyczne zabarwienia  ciał  białkowatych:  stę- 
żony kwaa  azotry  barwi  je  na  żółto,  stężony  kwas 
sohiy  na  fioletowo,  odczynnik  Miliona  (azotan  rtęci) 
na  czerwono,  siarczan  miedzi  i  ług  potażowy  na 
różowo  lub-floletowo.  I  to  zachowanie  się  ciał  biał- 
kowatych wobec  wymienianych  odczynników  wska- 
zuje w  nich  zawartość  pewnych,  określonych  grup 
pierwiastków  chemicznych. — Klasyfikacya  ciał 
białkowaty.ch.— J..  li-a  zwierzęce.— I.  Albu- 
miny. Ciała  te  rozpuszczają  się  w  wodzie,  w  roz- 
deńczonych  roztworach  solnych  oraz  nasyconych 
roztworach  chlorku  sodu  i  siarczanu  magnezu.  Opa- 
dają z  roztworów  przei  nasycenie  tychże  siarcza- 
nem amonu,  bciof^ą  się  przy  ogrzewaniu  roztwo- 
rów od  70— TS*  C.  Należą  tu:  B.  jaja,  B.  suro- 
wicze, B.  mięśniowe  i  laktalbumin.  II.  Olobuliny 
nie  rozpuszczają  się  w  wodzie,  natomiast  są  roz- 
puszczalne w  rozcieńczonych  roztworach  soli,  nie- 
rozpuszczalne zaś  w  stężonych  roztworach  chlorku 
sodu,  siarczanu  manganu,  siarczanu  amonu.  Tem- 
peratura, w  której  poszczególne  globuliny  ścinają 
się,  waha  się  w  dość  zaacznyob  granicach.  Zali- 
czamy do  tego  szeregu:  fibrynogen  i  globulinę  su- 
rowiczą, zawarte  w  osoczu  krwi,  dalej  globinę  (da- 
ło białkowe  hemoglobiny),  globuliny  mięśni  i  so- 
czewki oka,  oraz  witellinę,  zawartą  w  żółtku  jaja. 
III.  Albaminaty  tworzą  się  z  albuminów  i  glo- 
bulin pod  wpływem  dłabyoh  kwasów  i  alkalij. 
W  czystej  wodzie,  oraz  w  roztworach  obojętnych, 
nie  zawierających  soli,  nie  są  rozpuszczalne.  Jak 
globuliny,  opadają,  gdy  roztwory  ich  nasycamy, 
obojętnemi  solami.  Powstające  pod  wpływem  kwa- 
sów nazywamy  acid-albuminami  (kwaso-albuminy), 
•zaś  pod  wpływem  alkaliów  alkalialbuminatami.  Do 
tego  szeregu  zaliczamy  także  sernik  (kazeina),  naj- 
ważniejsze ciało  białkowate  mleka.  IV.  Proteozy 


tworzą  się  z  rodzimych  ciał  białkowatych  pod  wpły- 
wem fermentów  (porów,  ten  wyraz),  rozcieńczonych 
kwasów  i  alkaliów  i  najprawdopodobniej  różnią  się 
od  właściwego  B-a  tern,  łe  do  cząsteczki  ich  przy- 
stąpiły pierwiastki  wody.  W  ciele  zwierzęcem  two- 
rzą się  skutkiem  działania  soku  żołądkowego  i  trzu- 
stkowego, a  mogą  być  również  otrzymane  z  B-a 
działaniem  przegrzanej  pary  wodnej.  V.  Peptony. 
Są  to  związki,  które  jeszcze  nie  utraciły  właśd- 
wośoi  ciał  białkowatych,  a  utworzyły  się  pod  wpły- 
wem dłuższego  działania  wymienianych  wyżej  fi- 
zycznych lub  chemicznych  czynników,  którym  po- 
wstanie swe  zawdzięczają  takie  proteozy.  Rozpusz- 
czają się  w  wodzie,  nie  ścinają  się  w  cieple,  a  także 
nie  opadają  z  roztworów  pod  wpływem  wielu  od- 
czynników, które  strącają  albuminy,  globuliny,  al- 
buminaty  i  proteozy.  Proteoz  i  peptonów  mamy 
tyle,  ile  wogóle  żywa  przyroda  ciał  chemicznych 
dostarcza.  VI.  Ścięte  ciała  białkowate. 
Umieszczamy  tu  wszystkie  odmiany  B-a,  skrzepłe 
przez  ogrzewanie,  oraz  otrzymane  w  stanie  koa- 
gulaoyi  pod  wpływem  fermentów,  jako  to:  włók- 
nik  (fibryna)  krwi,  miozyna  mięśni  i  antialbumid. 
B.  B-a  roślinne.  Rośliny  mniej  zawierają  oiał 
białkowatych,  niżeli  zwierzęta.  B.  zawarte  jest  w  nich 
w  stanie  rozpuszczonym  w  sokach  lub  w  postaci 
stałej  w  protoplazmie  komórek,  niekiedy  także 
w  formie  ziarnistych  osadów,  t.  zw.  ziaren  aleu- 
ronowych.  Istotnie  nie  różnią  się  od  B-k  zwierzę- 
cych, choć  zapewne  bliższe  wniknięcie  w  budowę 
chemiczną  B-a  pozwoli  wykryć  w  nich  pewne  grupy 
atomów,  których  B-a  zwierzęce  nie  zawierają.  Ogól- 
nie Ba  roślinne  podzielić  można  na  te  same  grupy, 
00  i  B-a  zwierzęce  .  Znaczna  część  B-k,  zawartych 
w  sokach  i  nasionach  roślin,  a  ścinających  się 
w  cieple,  należy  do  szeregu  globulin,  nie  zaś  albu- 
minów. Wymieniamy  tu  następujące:  fltowiteiliaa 
(witellina  roślinna),  jest  jedną  z  najczystszych  form, 
w  jakiej  otrzymano  dotychczas  ciała  białkowe;  mi- 
ozyna roślinna  i  roślinne  paraglobuliny.  Do  sze- 
regu albuminatów  zaliczamy:  roślinny  sernik  (legu- 
min),  zawarty  w  roślinach  zbożowych  i  strączko- 
wych, oraz  konglutynę,  zawartą  w  strąkach  i  mi- 
gdałach. Szeregi  proteoz  i  peptonów  niemniej  są 
obfite,  jak  odpowiadające  im  w  klasie  ciał  białko- 
wych zwierzęcych.  Znamy  cały  szereg  ciał,  których 
w  poprzednich  grupach  pomieścić  niemożna,  i  które 
nie  posiadają  wszystkich  na  początku  wymienionych 
cech  oiał  białkowatych,  choć  wielu  własnościami 
w  wysokim  stopniu  je  przypominają.  Są  to  t.  zw. 
ciała  białkopodobne,  albuminoidy.  Bezwątpieuia  al- 
buminoidy  pochodzenie  swe  zawdzięczają  w  prze- 
ważnej części  właściwym  ciałom  białkowatym,  czyli 
proteinom.  Zawarte  są  one  zwłaszcza  w  tkance 
łącznej  i  w  nabłonku.  Oto  najważniejsze  albumi- 
noidy: k  o  1 1  a  g  e  n,  główna  część  składowa  włó- 
kiem tkanki  łącznej;  osseina,  zawarta  w  kościach; 
klej,  tworzący  się  przez  gotowanie  koUagęnu 
z  wodą;  chondroge a,  organiczna  część  składowa 
chrząstki  szklistej;  chondryna,  którą  otrzymu- 
jemy przez  gotowanie  z  ohondrogenu;  m  u  e  y  n  y, 
ciała  nader  rozpowszechnione,  zawarte  w  utworach 
nabłonkowych  (śluz,   gruczoły    śluzowe,  Bubstanoya 
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kitowa  nabłonka)  i  w  tkance  łącznej;  koloid,  ' 
zawarty  w  gruczole  tarczykowym  i  w  pewnych  ; 
utworach  patologicznych;  mstalbumin,  par  al- 
bumin, amyloid,  el  cisty  na,  z  której' składają 
eię  itółte  włńkienka  tkanki  łącznej;  nukleina, 
główna  ozęśó  składowa  JĄder  komórkowych,  pia- 
sty na,  również  w  jądrach  komórek  zawarta;  na- 
klBoalbuminy,  związki  dał  białkowatych  z  nu- 
kleiną; B  p  e  r  m  a  t  y  n  a,  ciało  podobne  do  mncyny, 
a  zawarte  w  nasieniu;  hyaliay  i  hyalogeny, 
f^rupa  ciał  bardzo  podobavch  do  mncyny  a  znaj- 
dujących fiię  cłównie  w  tkance  łącznej  zwierząt 
beakręKowych;  keratyna,  subataacya  rogowa; 
e  1  e  i  d  y  D  a,  s  k  o  1  e  t  y  n  y  (chityoa,  kanchiolina,  kor- 
neina,  sponeina,  fibroina  i  jedwab).  W  ostatnich 
czasach  poznajemy  te*  coraz  więcej  ciał,  mniej  lub 
więcej  własnościami  do  suhatanoyj  białkowatych  zbli- 
żonych, a  poBiadających  osobliwe  cechy  fljyologi- 
czne,  mianowicie  działających  trnjąco.  Są  to  i  zw. 
toksalbnminy.  Zapewne  do  nich  należy  także 
tuberkulina  Kocha.  O  najważniejszych  tych 
ciałach,  zarówno  jak  i  o  główniejszych  albuminoi- 
dach  fktej,  nukleina,  mucyna  i  t.  d.)  będzie  mowa 
we  właściwych  raiejaoach,  Fizyologia  i  chemia  fi- 
;yotoeric;ma  nader  obnzernie  zajmują  się  przemia- 
nami, jakim  ciała  białkowate  powstanie  swe  w  tkance 
roMinnej  zawdzięczają,  oraz  jakim  ulegają  w  orga- 
nizmie zwierzĄt.  O  przemianach  tych  porównaj  wy- 
razy: asymilacya,  trawienie,  przemia- 
na materyi,  B.  falbumin)  ma  też  zastosowania 
w  przemyśle.  Głównie  używa  się  w  farbiarstwie 
jako  łącznik;  wtrtkno  roślinne,  zaprawione  niem,  far- 
buje się  również  dobrze,  jak  włókno  zwierzęce. 
Używa  się  go  także  w  fotos^rafli,  oraz  jako  środka 
klarującego  ciecze.  Papier  albuminowy  fotografów 
przyrządza  się  za  pomocą  świeżego,  klarownego 
roztworu  B-a  jaj.  Do  tych  celów  technicznych  przy- 
rządza się  B.  z  jaj  kurzych  i  ze  krwi.  Po  dosko- 
nał>4m  oddzieleniu  żółtka  jaj,  przelewa  się  B.  przez 
delikatne  sito  i  pozostawia  w  spokoju  przez  1—2 
dni;  przez  ten  czas  osiadają  wszystkie  organizo- 
wane części  tkanki  komórkowej.  Pozostała  ciecz 
wylewa  się  w  cienkiej  warstwie  na  talerze  porce- 
lanowe lub  cynkowe  i  suszy  w  suszarce  przy  38* — 
40".  Po  jakich  dwu  dobach  proces  suszenia  jest 
ukończony  i  B.  tworzy  wówczas  przezroczystą,  bla- 
do-żółtawą  ma<)ę,  która  z  wodą  daje  roztwór  pra- 
wie zupełnie  klarowny  i  bez  wonny.  Z  krwi  przy- 
rządza się  B.  w  sposób  następujący:  świeżo  wy- 
puszczoną krew  pozostawia  się  do  skrzepnięcia 
w  miskach  cynkowych;  skrzep  rozcina  się  następnie 
na  sześciany  wielkości  3 — 4  centym,  sześcien,  które 
umieszcza  sig  na  sitach  cynkowych.  Przez  otwory 
spływa  naprzód  ciemna,  później  w  zupełnym  spo- 
koju fprzy  H")  jasna  surowica,  którą  suszy  się  tak, 
jak  B.  jaj.  Pozostaje  jeszcze  wybielenie  fzblicho- 
wanie)  tak  otrzymanego  B-a.  W  tym  celu  dodaje 
się  dość  rozcieńczonego  kwasu  siarczanego,  przez 
jaką  godzinę  traktuje  0.25",,  oleju  terpentynowego, 
pozostawia  następnie  na  12—20  godzin,  oddziela 
później  od  pływaiąceno  na  powierzchni  oleju  ter- 
pentynowego, zobojętnia  niewielką  ilością  amoniaku, 
wreszcie  suszy.  Wydajność  waha  się  znacznie  i  wy- 


nosi około  9%.  Wspomnieniliśmy  wyżej, że B.  zawarte 
jest  we  wszystkich  tkankach  organizowanych.-  Do- 
dać wreszcie  wypada,  ie  w  stanach  chorobliwych 
znajduje  się  także  w  cieczach  takich,  które  go  nor- 
malnie nie  .  zawierają,  np.  w  moczu  (białkomocs, 
albuminurya).  O  poszczególnych  ciałach  biał- 
kowych porówn.  wyrazy:  włóknik,  sernik  it 
d.  O  rozkładach  B-a  porówn.:  fermentacya, 
gnicie.  O  wartości  pokarmowej  B-a  porów,  p  o- 
karmy.  "•  '• 

Białlcoi&OOZ  {Albuminuria),  tak  nazywamy  nie- 
prawidłowe wydzielanie  się  z  ustroju  białka  w  mo- 
czu, występuje  ono  dośó  często  jako  objaw  przy 
różnych  chorobach,  szczególniej  zaś  przy  cierpie- 
niach nerek.  Dr.j.r. 

Binkowski  Mikołaj  Kazimierz,  autor 
dzieła:  ,Theorecentrica  sive  mathematicae  de  pune- 
tis  et  centris  oonsiderationes  in  Alma  Academia  Vil- 
nensi  Societaties  Jesu  o  Nicolao  Casimiro  Białkow- 
ski, Equite  Lithuano,  Philosophiae  auditore."  Yilnae, 
Typis  Academicis  Societatis  Jesu,  anno  1664,  12-ka, 
str.  217.  Według  Żebrawskiego  f  Bibliografia  pism.  pol- 
skiego z  dziedziny  mat.  i  fizyki,  str.  270),  dzieło  to, 
dedykowane  Franciszkowi  Ossolińskiemn,  obejmi^e 
ustęp  astrologiczny— Punstum  activatis;  ustępy  z  me- 
chaniki: Punctnm  motus,  Punctum  gravitatis,  Ponc- 
tum  reflexionis,  ustęp  z  geometryi:  Punctum  qnan- 
titatis,  zawiera  figury  w  tekście.  Egzemplarz  znaj- 
duje się  w  bibliotece  Ossolińskich  we  Lwowie.  Wy- 
mienione jest  w  „Biblioth^ue  des  Ecrivaias  de  la 
Compagnie  de  Jósus  par  Augustę  et  Alois  de  Backer 
7  vol.,  8-0,  Lióge,  1863  —  61*,  gdzie  znajduje  się 
wiadomość,  powtórzona  w  .Słowniku  Poggendorffa* 
(Biographisch-literarisohes  Handworterbuch,  Lipsk, 
1881),  skąd  ją  czerpiemy,  że  B.  urodził  się  w  Ma- 
łopolsce dnia  7  marca,  że  był  nauczycielem  humanio- 
rów  w  Rawie,  Sandomierzu  i  Poznaniu,  kaznodzieją 
w  Brześciu  i  że  zmarł  z  morowej  zarazy  w  Toru- 
niu dnia  28  września  1659  r.  ''^  •*- 

Blałkówka,  białko  oczne,  (Selera)  ob.  Oko 
(anat.). 

Elałłe  jezioro,  ob.  Białe. 

Białotooki  J  a  n  (*  ok.  1600  —  t  w  2-ej  poł. 
XVII  w.),  dośó  płodny  wierszopis,  odznaczający  się 
wielką  łatwością  rymowania,  lecz  słabem  poczudem 
poety ckiem.  Urodził  się  na  Rusi  Czerwonej,  mło- 
dość przepędził  na  dworze  księżnej  Ostrogskiej  An- 
ny ze  Sztemberga,  wojewodziny  wołyńskiej;  służył 
potem  wojskowo  pod  Stanisławem  Lubomirskim  i  był 
z  nim  na  wyprawie  chocimskiej  1621;  następnie 
przebywał  na  dworze  królewskim  za  Władysława 
IV  i  Jana  Kazimierza,  jako  sekretarz.  Ożeniwszy  się 
osiadł  na  wsi,  a  gospodarując,  nie  zaniedbywał  wier- 
szy; był  wielkim  czcicielem  Jeremiego  Wiśniowiec- 
kiego  i  poświęcił  mu  kilka  swych  utworów.  Sto- 
sunkowo najlepsze  są  jego  przekłady  pieśni  religij- 
nych, z  łaciny  dokonane,  jako  to:  „Hymny  o  N.  Pan- 
nie" (Kraków,  1646),  .Hymny  i  prozy  polskie  z  bre- 
wiarza rzymskiego  w  jedne  książkę  zebrane*  (t 
1648).  Poemata  treści  świeckiej  mają  charakter  pa- 
negiryczny  albo  dydaktyczny:  .Pochodnia  sławy  Hie- 
remi.  Mich.  Książęcia  Wiśniowieckiego*  (t,  1649), 
.Klar  męstwa  na  objaśnienie  Pochodni  Ks.  Jerem. 


Digitized  by 


Google 


Białobłoeki  Bronisław  — Biftłogórska  bitwa. 


643 


Wiśniowieo.  a^  do  wyprawy  pod  Zborów"  (i,  1649, 
w  4  (»;ęściach),  „Pogoda  jasna  Ojczyzny,"  panejci- 
ryk  na  cześć  Wiśniowieokiego  (t.  1650),  „Brat  Ta- 
tar albo  Liga  wilcza  ze  psem  na  gospodarza"  (t.  1 652), 
, Odmiana  postanowienia  sfery  niestatecznej  kozac- 
kiej" (t.,  1653),  .Zegar,  w  krótkim  zebraniu  czasów 
królestwa  polskiego,  wiekami  królów  idący,  imiona 
królów,  królowych  i  potomstwa  ich  królewskiego 
wskazujący"  (t.  1661).  W  sposobie  wykonania  swych 
prac  historyczno-panegiryoznych  szedł  już  to  za  Klo- 
nowiczem,  już  to  za  Sam.  Twardowskim.     ''■  •"""• 

BłałotłooW  Bronisław  (•  1859— t  14  kwie- 
tnia 1 888  w  Warszawie),  publicysta  i  pedagog,  mło- 
do zmarły.  Wykształciwszy  się  w  uniwersytecie  pe- 
tersburskim, oddał  się  zawodowi  nauczycielskiemu 
i  pisywał  artykuły  sprawozdawcze  w  ,  Przeglądzie 
Tygodniowym".  W  .Ateneum"  pomieścił  r.  1883  ży- 
ciorys Jana  Turgeniewa.  ^-  "•""■. 

Białobrzegi,  dawniej  miasto,  dziś  osada,  nie- 
gdyś w  województwie  Sandomierskiem,  dziś  w  po- 
wiecie i  gubernii  Radomskiej,  na  prawym  brzegu 
Pilicy,  przy  trakcie  bitym  z  Warszawy  do  Radomia, 
do  1800  m-ców,  ma  kościół  parafialny  drewniany 
z  XVI  w.,  stacyę  pocztową  i  jest  siedliskiem  urzę- 
du eminnego.  Ominą  6.  w  d.  1  stycznia  1890  r. 
liczyła  4885  m-ców,  w  tem  2297  mężczyzn  2588 
kobiet,  67.6»/„  katolików,  32.2*/«  żydów,  Ó.V/„  pra- 
wosławnych i  tyleż  protestantów.  *"''•  ^• 

BiałobrMaM  Marcin  (*  1522— t  1586),  wy- 
mowny kaznodfieja  i  polemista  religijny.  Wykształ- 
ciwszy się  w  akademii  krakowskiej,  a  potem  za  gra- 
nicą, obrał  sobie  stan  duchowny  i  po  szczeblach  go- 
dności doszedł  wreszcie  biskupstwa  Kamienieckiego. 
W  sporacłi  religijnych  czynny  brał  udział,  a  z  poli- 
tycznych jego  działań  najważniejsze  jest  poselstwo 
do  Wiednia  po  obiorze  Stefana  Batorego,  by  odwieść 
cesarza  i  obranego  przez  stronnictwo  austryackie 
królem  polskim  aroyksięcia  Maksymiliana  od  zamia- 
ru wkroczenia  do  Polski.  W  piśmiennictwie  dał  się 
najprzód  poznać  r.  1567,  ogłosiwszy  po  polsku  .Ka- 
techizm albo  wizerunk  prawej  wiary  ohrześciań- 
skiej",  na  prośbę  bisk.  Padniewskiego.  Potem  wy- 
drukował również  po  polska  „Kazanie  na  pogrzebie 
Zygmunta  Augusta"  (Kraków,  1 574).  Następnie  wy- 
dawał polemiczno-dogmatyczne  rozprawy  po  łacinie, 
jako  to:  .C)rthodoxa  confessio  de  Deo  uno"  (1577), 
„Breyis  refutatio  fabulae  de  raptu  puellae"  (t.  r.), 
„Assertio  sacr.  saorificii  missae"  (1580).  Najważniej- 
szem  atoli  dziełem  je?o  jest  zbiór  homilij  na  wszyst- 
kie święta  całego  roku,  wydany  pod  popularnym 
w  XVI  w.  tytułem:  .Postilla  orthodoxa,  to  jest  wy- 
kład świętych  ewaaielii  niedzielnych  i  świąt  uroczy- 
stych przez  cały  rok"  (Kraków,  1581  u  Łazarza). 
Wymowa  B-go  jest  prosta,  przystępna;  styl  do  mo- 
wy potocznej  zbliżony;  autor  w  tej  Postylli  swojej 
unika  polemiki  z  heretykami,  ostrzega  tylko  ostro 
żnemi  słowy  o  zdrożnej  nauce  nowych  mistrzów 
i  zachęca  do  stateczności  w  wierze.  Polszczyzna  je- 
go jędrna,  potoczysta,  nie  razi  dzisiejszego  nawet 
czytelnika  przestarzałemi  formami;  a  styl  lubo  pro- 
sty, ma  dużo  żjrwości  i  ładnych  porównań,  czerpa- 
nych po  większej  części  z  pisma  św.  Nie  unosi  się 
nigdy,  pragnie  tylko  słuchacza  dla  głoszonej  przez 


siebie  prawdy  ewangielieznej  pozyskać.  Wydanie  no- 
we „Postylli",  w  1838  dokonane,  jest  jej  zeszpece- 
niem; wydawca  bowiem  dowolnie  zmieniał  wyrazy 
i  wyrażenia,  a  nawet  całe  kazania.  —  Z  ob.  Meche- 
rzyński  „Historya  wymowy",  t.  II,  71 — 89.  ^-  """^ 

Blałooerkiewskie  starostwo  w  województwie 
kijowskiem,   nadawane  było  wysokim  dostojnikom 
krajowym.    Posiadali  je  kolejno:  Janusz  książę  Os- 
trogski,  kasztelan   krakowski   (f  .1620),    Stanisław 
Lubomirski,    wojewoda   krakowski   (t  1649),   Kon- 
stanty Jacek   Lubomiraki  (t  1668),   Dymitr  Jerzy 
książę  Wiśniowiecki,   hetman   polny  (f  1682),  Sta- 
nisław Jlan  Jabłonowski    hetman  w.  kor.  (t  1702), 
Jan  Stanisław  Jabłonowski,  wojewoda  ruski  (flTSl), 
Stanisław  Wincenty  Jabłonowski,  wojewoda  rawski, 
(t  1754),  Jerzy  Wandalin  Mniszeob,  kasztelan  kra- 
kowski (t  1778).    Wfedług  lustracyi  z  r.  1765  pła- 
ciło kwarty  złp.  68,506,  gr.  27.  Stanisław  August, 
otrzymawszy  w  r.  1774  od  Rzeczypospolitej    staro- 
stwo białocerkiewskie  na  prawie  dziedzicznem,  aktem 
z  13  grudnia  t.  r.  darował  je   Franciszkowi   Ksa- 
weremu  Branickiemu,  hetmanowi  wielkiemu  koron- 
nemu.   Dożywotnik   Mniszech  wypłacał  hetmanowi 
kwartę,  począwszy  od  raty  marcowej  r.  1 775.  ^-  * 
Bii^O-Cllorwaoi,  ob.  Chorwaci. 
Bl^odrzew,  Synon.  Topoli  białej, ob.Topola. 
Bit^ogłowski,    herb    polski  z  indygienatu.     Na 
tarczy  w  polu  .czerwonem  trzy  trupie  głowy:  jedna 
u  góry,  dwie  u  dołu.  W  ko- 
ronie szlacheckiej  nad  hełmem 
trzy  białe  strusie  pióra.  Herb 
ten  w  roku  1600  przyniósł  do 
Polaki  z  Inflant  niejaki  Wes- 
kop  vel  Weisskopf  -  Białogło- 
wski,  który  otrzymał  indygie- 
nat. — (Niesiecki.  —  Warszyc- 
ki.  — Borkowski).  w.k.z. 

Blałogórska  blt^a,  sto- 
czona między  protestantami 
czeskimi  a  wojskami  cesar- 
skiemi  i  ligi  katolickiej  8-go 
listopada  1620  r.  na  wzgó- 
rzu, zwanem  Białą  Oórą  (300 
m.  wysokości),  a  położone- 
m  na  lewym  brzegu  Wełta- 
wy, na  zachód  od  Pragi.  Była 
to  jedna  z  najmniej  krwawych  bitew,  ale  epokowa 
w  dziejach  czeskich.  Od  czasu  rozpoczęcia  się  woj- 
ny 30-Ietniej,  t.  j.  od  r.  1618,  czesi  wciąż  ucierali 
się  z  wojskami  cesarza  ze  zmień  nem  szczęściem, 
które  stanowczo  przechyliło  się  na  stronę  Ferdy- 
nanda z  chwilą,  gdy  dyrektor  ligi  katolickiej,  Ma- 
ksymilian, książę  bawarski,  połączył  swe  siły  wo- 
jenne z  .armadą"  cesarską  i  wkroczył  w  końcu 
października  w  granice  Czech.  Wyższość  wojsk  ce- 
sarskich i  ligi  nad  wojskiem  czeskiem  polegała  na 
surowej  karności,  jedności  działania  i  zdolnościach 
militarnych  wodza  bawarskiego,  Jana  Tilly.  Armia 
czeska  liczyła  wprawdzie  30,000  żołnierza  (9,000 
piechoty  i  4,500  jazd^  czeskiej,  4,000  z  Niższej 
Anstryi,  4,000  szlązaków,  8,000  węgierskiej  kon- 
nicy, przysłanej  przez  księcia  Bethlena  i  pewnej 
liczby  najemników  mortiwskioh),    ale    ten    żołnierz 


Fig.  265. 
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był  źle  płatny  i  idemoraljzowaay  rabuakatni.  Woj- 
sko to  pod  dowództ«7em  Chrystyana  z  Anhaltu 
wciąż  cofało  się  w  głąb  kraju  i  o  godzinie  pierw- 
szej w  nocy  8-go  listopada  stanęło  na  Białej  Qó- 
rze  (Bila  Hora),  o  kilka  zaś  kilometrów  od  niej  roz- 
łożyła się  w  godzinę  później  IS-to-tysięozna  armia 
cesarska  pod  buławą  hrabiego  Buquoi  i  12-to-ty- 
sięczna  bawarska  pod  fillym,  razem  wynoszące 
27,000  głów.  Jak  wielką  była  niekarnośó  wśród 
czechów,  dowodzi  fakt,  że,  bez  względu  na  zbliże- 
nie się  nieprzyjaciela,  żołnierze  masami  biegli  do 
Pragi  dla  dostania  jadła  i  wygodnego  wypoczynku, 
&i  wódz  naczelny  zmuszony  był  kazać  z&mkaąć 
bramy  miejskie.  O  świcie  wojsko  czeskie  poczęło 
się  okopywać,  robota  jednakże  nie  mogła  iśó  szyb- 
ko z  powodu  braku  potrzebnych  narzędzi;  nim  je 
przywieziono  z  Pragi,  już  się  bitwa  rozpoczęła. 
O  godzinie  12-ej  w  południe  jazda  cesarska  pra- 
wego skrzydła  ruszyła  na  regiment  Thurna,  ale 
narazie  zmuszoną  była  do  cofnięcia  się;  wkrótce 
atoli,  wsparta  nowoprzybywającemi  szeregami,  ude- 
rzyła powtómió  z  taką  siłą,  że  w  ciągu  pół  go 
dżiny  złamała  pierwszą  linię  wojsk  czeskich.  Wi- 
dząc to,  Węgrzy  zaczęli  uciekać,  co  koń  wyskoczy, 
ku  rzece  Mołdawie,  w  której  też  utonęło  ich  z  ty- 
siąc. W  tak  krytycznej  chwili  wystąpił  młody  ksią- 
żę Chrystyan  z  Anhaltu,  syn  wodza  naczelnego, 
i  z  nieliczną  garstką  jazdy  uderzył  energicznie  na 
lewe  skrzydło  armii  katolickiej,  ale,  nie  mając  ża- 
dnego poparcia,  nie  mógł  się  długo  utrzymać;  Til- 
ly  zaś,  widząc  poważne  niebezpieczeństwo,  rozka- 
zał półko  nnikowi  Kratzowi  z  Szarfensteinu  uderzyć 
całą  siłą  z  boku  na  jazdę  księcia;  jednocześnie, 
stojący  w  ostatniej  linii  cesarskiej  lisowozyoy  pol- 
scy (3,000  żołnierza)  rzucili  się  na  broniących  się 
jeszcze  węgrów,  przez  co  ostatecznie  przechylili 
szalę  zwycięstwa.  Naj  dzielniej  do  ostatniej  chwili 
bronili  się  z  dowódzoą  swoim,  Henrykiem  Szlikiem, 
morawianie,  którzy,  wytrzymując  atak  oddziału 
neapolitańczyków,  niemal  wszyscy  legli  na  placu; 
nieliczna  tylko  garstka  dostała  się  do  niewoli. 
O  godz.  2-giej  po  południu  bitwa  już  była  skoń- 
czona. Ze  strony  czeskiej  padło  1,600  ludzi,  prócz 
wzpomnianego  juź  tysiąca  węgrów;  nieprzyjaciel 
wziął  wszystkie  działa,  zapasy  broni,  amunicyi, 
około  5,000  koni  i  100  chorągwi.  Po  stronie  ka- 
tolickiej Ipadło  ogółem  żołnierzy  zaledwo  260;  od- 
znaczył się  najbardziej  pułk  Yerdugo.  Gdy  wieść 
o  porażce  doszła  do  Pragi,  nowoobrany  król  cze- 
ski, niedołężny  Fryderyk  V,  palatyn.  ucztujący 
w  tak  krytycznej  chwili  z  posłami  angielskimi  na 
zamku  praskim,  cofnął  się  ze  strachu  za  Wełtawę 
i  na  drugi  dzień  rano  z  żoną,  zabrawszy  klejnoty 
królewskie,  uciekł.  We  dwie  godziny  po'em  weszli 
do  Pragi  zwycięscy.  Niezwłocznie  rozpoczęło  się 
dzieło  zemsty  Ferdynanda  II  na  czechach:  wyroki 
śmierci,  wygnania,  konfiskat,  tępienia  herezyi,  ni- 
szczenia literatury  czeskiej  —  jednem  słowem,  naj- 
straszniejszej rąąkcyi  i  tyranii.  W  r.  1624  stara- 
niem arcybiskupa  praskiego  stanęła  na  Białej  Gó- 
rze kaplica,  do  której  często  z  Pragi  odbywały  się 
procesye  dla  dziękowania  Bogu  za  otrzymane  zwy- 
cięstwo ,nad  kacerzami".  —  Juliusz   Krebs:    ,Die 


Schlaoht  am  Weissen  Berge*  (1879  r.);  —  Oindely 
Anton:'  ,Geschlohte  des  dreisSiiijahrigea  Kriegea*, 
Lipsk,  1882,  (skrócona,  dla  ,Wissen  der  Gegen- 
warf).  I,  216—276.  »- 

Blt^Ogród  —  1)  B.  serbski  (po  serbsku  Bio- 
grad  V.  Beograd,  po  niem.  Belgrad  =  białe 
miasto,  dawniej  Weissenburg,  po  węgiersko 
Nandor  Fejervar,  po  turecku  Bilgrad  lub 
Darci  Dżihad=:dom  świętej  bitwy,  po  łac. 
Alba  Oraeca)  —  stolica  królestwa  serbskiego,  le- 
ży nad  Dunajem,  naprzeciw  m.  Zemunia,  przy 
Uściu  Sawy,  pod  44"  48'  sz.  pn.  i  20*  28'  dł.  w. 
Qr.,  w  miejscowości  bardzo  malowniczej.  Na  wrę- 
bie wystającej  skały,  przy  uściu  Sawy,  wznosi  się 
twierdza  białogrodzka,  która,  pomimo  dobrego  sta- 
nu, bynajmniej  nie  odpowiada  wymaganiom  dzisiej- 
szych fortyflkacyj.  Cały  system  urządzenia  fortów, 
a  •mianowicie  zwrócenie  frontu   fortyfikacyjnej  ku 


Fig.  266.    Pałac  królewski  vr  Białogradtie. 

miastu,  nie  zaś  ku  Dunajowi,  świadczy,  że  B.  nie- 
gdyś grał  rolę  twierdzy  pogranicznej,  mającej  bro- 
nić Austryi  przed  napadami  turków.  Od  strony 
zachodniej,  południowej  i  wschodniej  mury  fortecy 
były  opasane  potężnym  wałem  (glacis),  na  którego 
zewnętrznym  stoku  {kcUinuijdan),  jest  dziś  zało- 
żony piękny  park  —  ulubione  miejsce  publicsayoh 
spacerów.  Miasto,  otaczające  dokoła  cytadelę  od 
Sawy  aż  do  Dunaju,  składa  się  z  trzech  części: 
starego  miasta,  zbudowanego  na  wzgórzu,  i  dwóch 
przedmieść,  a  mianowicie:  miasta  serbskiego  (Sa- 
vamahal a— dzielnica  serbska)  na  z.  nad  rz.  Sa- 
wą, i  byłego  m.  tureckiego  (Dortschol)  na  wschod- 
nim brzegu,  w  nizinie  Dunaju.  Stare  miasto,  da- 
wniej również  ufortyfikowane,  —  było  siedliskiem 
kupiectwa  białogrodzkiego,  o  czem  świadczą  pozo- 
stałe bazary  i  sklepy.  W  następstwie  czasu,  po- 
nieważ sach.  brzeg  Sawy  (dzielnica  serbska)  oka- 
zał się  dogodniejszym  dla  przystani   statków,   głó- 
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wne  śyoie  praenioBło  się  do  tej  dzielaicy  i  dziś  tu 
ogaiski^e  się  haadel,  i  tu  miasto  wciąż  się  rozsze- 
rza.— Dzielnioa  turecka  przedstawia  typ  m.  wschód - 
aiego  i  przedtem  prawie  wyłącznie  była  zaludaio- 
aa  przez  turków.  —  W  bieiąoem  stuleciu  powstało 
nowe  przedmieście,  a  właściwie  ulica,  która  stano- 
wi dalszy  ciąg  starego  miasta  i  zowie  się  Tera- 
zia  (aazwa  pochodzi  od  kanału  wodnego,  wzdłuż 
którego  się  rozciąga).  6.  jest  ogniskiem  życia  po- 
litycznego, umysłowego  i  handlowego  całego  kró- 
lestwa, rezydencyą  króla,  metropolity,  przedstawi- 
cieli mocarstw  europejskich,  oraz  siedliskiem  wszel- 
kiego rodzaju  urzędów  publicznych  i  wogóle  ad- 
lainistraoyi.  Z  licznych  gmachów  godne  uwagi:  pa- 
łac królewski  (koaak),  zbudowany  przez  króla  Mi- 
lana w  dzielnicy  Terazia;  obok  gmachy:  ministe- 
ryum  spraw  zewnętrznych,  uniwersytet  (t.  j.  wła- 
6ciwie  Uceum  wyższe)  z  trzema  fakultetami,  biblio- 
teka narodowa  (25,000  tom.),  muzeum  narodowo 
z  cennym  zbiorem  monet,  ministeryum  spraw  we 
wnętrznych,  teatr  narodowy,  akademia  wojskowa, 
seminaryum  duchowne,  królewska  akademia  umie 
jętności  (od  r.  1866),  serbskie  towarz.  przyjaciół 
nauk  (srpsko  ućeno  drustvo),  szpital  miejski  i  woj- 
skowy, 2  gimnazya  etc;  6  kościołów  prawosław- 
nych, 1  katolicki,  1  ewangielioki,  1  meczet,  2  sy- 
nagogi. Wogóle,  od  chwili  usunięcia  się  turków, 
miasto  coraz  bardziej  zatraca  typ  wschodni,  gdyż 
wszystkie  nowsze  gmachy  budowane  są  w  stylu 
europejskim.  Pod  względem  porządku,  zabrukowa- 
nia ulic,  urządzenia  wodociągów  i  wogóle  sani- 
tarnych warunków,  B.  pozostawia  wiele  jeszcze  do 
życzenia.  Jako  m.  handlowe,  ma  dla  Serbii  wiel- 
kie znaczem'e:  jest  pośrednikiem  pomiędzy  Serbią 
a  Węgrami,  pod  względem  wywozu  surowych  to- 
warów serbskich,  jak-  również  przywozu  produktów 
kolonialnych,  europejskich  i  wyrobów  przemysłu, 
który  w  Serbii  stoi  dotąd  na  b.  nizkim  szczeblu 
rozwoju.  Droga  żelazna,  łącząca  B.  z  Buda-Pesz- 
tem,  Konstantynopolem  i  Saloniką,  wielce  przyczy- 
nia się  do  zwiększenia  ruchu  handlowego.  Przed- 
stawicielami przemysłu  fabrycznego  i  rękodKielnl- 
czego  są  prawie  wyłącznie  cudzoziemcy.  Ludność 
B-u  zwiększa  się  stale:  w  roku  1867  było  25,178 
m-ców,  1880  —  26,651,  1884  —  85,471,  1887  — 
88,813,  w  tej  liczbie  wielu  cudzoziemców,  głów- 
nie rzemieślników.  Przeważną  część  ludności  sta- 
nowią Serbowie,  wyznania  prawosławnego;  prócz 
tego  wielu  jest  niemców  i  węgrów  (po  większej 
części  zgermanizowanyeh),  Słowaków,  żydów,  a  tak- 
to  liczny  zastęp  bulgarów,  którzy  w  charakterze 
rsemieślników  chętnie  tu  przybywają.  —  W  okolicy 
B-u  istnieje  letnia  rezydencyą  królewska  „Topći- 
der*  ze  wspaniałym  parkiem  i  ostrym  szczytem 
Ayala;  tu  10  czerwca  1868  r.  został  zamordowany 
książę  Michał. — Położenie  B-u  pod  względem  stra- 
tegicznym oddawna  zwróciło  na  siebie  uwagę.  Jesz- 
cze za  czasów  rzymjan,  w  miejscu,  gdzie  leży  dzi- 
siejszy B.,  założone  było  miasto  Singidunum, 
w  prowincyi  Moesia  superior.  W  wiekach  średnich 
zjawiają  się  nazwy  Alba  Bulgarorum,  Belogradum 
i  Bellegrada.— Dzieje  miasta  leżącego  na  ważnej 
drodze  wojskowej   i  handlowej,    przedstawiają   sze- 


reg krwawych  walk  i  niepokojów.  W  1078  r.  zaj- 
muje je  król  węgierski  Salomon,  a  w  XII  w.  bi- 
zantyjski cesarz  Manuel  I  Komnen  umacnia  je 
wałami  i  murami.  W  1342  r.  6.  dostaje  dę  ser- 
bom,  którzy  go  Zygmuntowi  węgierskiemu  odstę- 
pują w  1483  r.  Turcy  napróżno  oblegają  miasto 
w  1440,  1441,  1456  i  1493  r.,  było  ono  bowiem 
za  każdym  razem  wyswobodzone  przez  odsiecz  wę- 
gierską, która  biła  wojska  tureckie  pod  murami 
B-u.  Dopiero  29  sierpnia  1521  r.  Soliman  II  zdo- 
bywa  B.  i  załogę  400  ludzi,  wbrew  umowie  kapi- 
tulacyjnej,  zdradziecko  wymordować  poleca.  W  r. 
1688  Maksymilian  II,  kurfirst  bawarski,  na  czele 
58,000  wojska  zdobywa  miasto  i  całą  załogę  w  pień 
wycina,  lecz  już  w  1690  r.  wpada  ono  ponownie 
w  ręce  turków.  W  trzy  lata  później  austryacy,  pod 
wodzą  księcia  Croy,  przystępigą  do  bezskutecznego 
oblężenia  B-kiej  twierdzy,  a  w  1717  r.  książę  Eu- 
gieniusz  ze  100,000  wojska  bije  na  głowę  150,000 
turków  pod  wielkim  wezyrem  Mustafą  Koprili  (17 
sierpnia),  i  na  mocy  pokoju  w  Pożarewacu  pozy- 
skuje 6.  dla  Austryi  (1718).  Rezultatem  nieszczęśli- 
wej dla  Austryi  wojny  w  1739  było  to  mianowicie, 
że  B.,  wraz  z  częścią  Serbii,  Bośnii  i  Wołoszczy- 
zny, dostał  się  znów  turkom.  W  1789  r.  generał 
austryacki  Laudon,  po  straszliwem  bombardowaniu, 
zdobywa  szturmem  miasto  i  twierdzę,  —  lecz  już 
w  dwa  lata  później  turcy  ponownie  je  zajmują.  — 
Ucisk  turecki  wywołał  powstanie  serbów,  w  1804, 
pod  wodzą  Jerzego  Czarnego,  a  następnie  zdobycie 
miasta  i  twierdzy  w  1806.  Pokój  bukareszteński 
z  1812  r.  oddaje  miasto  tubkom.  Owałtowne  nie- 
porozumienia między  turecką  i  serbską  ludnością 
doprowadziły  w  1862  r.  do  krwawego  starcia  i  wy- 
pędzenia turków  z  miasta,  na  co  załoga  twierdzy 
odpowiedziała  kilkogodzinnem  bombardowaniem.  — 
Ostatecznie,  na  mocy  układu  między  Porta  i  Serbią 
z  d.  18  kwietnia  1867,  załoga  turecka  ustąpiła  z  twier- 
dzy i  została  zastąpiona  przez  serbską. — Por.  także: 
„Serbia  —  dzieje*.  "•  *•  —  2)  B.  albański, 
tur.  Berat,  inaczej  Arnaut  Beligrad,  w  sta- 
rożytności Antipatria,  w  średnich  wiekach  Bel- 
legrada V.  Pulcheriopolis,  miasto  w  Tnrcyi 
europejskiej,  w  albańskim  wilajecie  Janiny,  stolica 
sandżaku  t.  im.,  leży  w  malowniczej  dolinie  To- 
pniti,  między  dwiema  znacznemi  wyniosłośc<ami: 
Tomor  na  wschodzie  i  Signa  na  zachodzie;  prze- 
rzyna  je  rzeka  Osum,  która  wkrótce  łączy  się  z  rze- 
ką Devol  i  tworzy  rzekę  Semeni,  do  12,000  m-ców, 
w  tej  liczbie  trzecia  część  greków,  reszta  turcy  i  albań- 
czycy.  Jest  to  siedlisko  arcybiskupa  prawosławne- 
go greckiego  i  konsula  greckiego,  ma  kilka  szkół 
greckich  i  warowny  zamek  na  poblizkiej  skale, 
uszkodzony  podczas  trzęsienia  ziemi  w  1851  roku. 
W  okolicy  uprawa  oliwy  i  wina. —  8)  B.  chorwa- 
cki, Biograd,  Zara  vecchia,  w  średnich  wie- 
kach Belgradensis  urbs,  albo  civitasAlba, 
osada  dalmacka  na  wybrzeżu  m.  Adryatyckiego, 
wprost  wyspy  Pasmau,  ma  latarnię  morską  i  do 
1,000  m-ców.  Niegdyś  przebywali  tu  królowie  chor- 
waccy, rezydował  biskup,  wznosiły  się  liczi  e  świą- 
tynie i  klasztory,  dziś  osada  mocno  podupadła;  jest 
ona  czysto  słowiańskiego  pochodzenia   i   nie  wzno- 
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ai  się,  jak  wiele  inayoh,  na  miejscu  dawnych  miast 
rzymBkich,  —  4)  B,  pomorski,  ob.  Belgard.  — 
5)  B.  Bessarabski,  ob.  Akkerman.  —  6)  B. 
Siedmiogrodzki,  ob.  Karlsburg. —  7)  B.  sto- 
łeczny, albo  Królewski,  ob.  Stuhlweissen- 
burg.— 8)  B.  czeski  czyli  Bielohrad,  miastecz- 
ko w  Czechach,  w  powiecie  giczyńskim  (Jićin),  okrę- 
gu nowopackim  (Kowa  Paka),  nad  rz.  Złotnicą, 
ó,83ti  m-eów,  zamek,  kościół  W.  W.  dwiętych,  zało- 
żony w  XIV  w.  *"*•  * 

Białogródka,  Biłohorodka,  Biełogorodka, 
miasteczko  w  gub.  wołyńskiej,  pow.  zasławskim, 
nad  Widawą,  któro,  przepływając  przez  liczne  stawy, 
dąiy  z  prawej  strony  do  Horynia  —  ruiny  zamku 
i  ślady  dawnych  szańców,  przeszło  4,500  m-ców. 
B.  należy  do  ks.  Sanguszków  (klucz  Sławucki),  ma 
paralią  katolickr^,  należącą  do  dekanatu  Zasławskiego. 
W  r.  1618  tatarzy  pod  wodzą  Gałgi  niszczą  mia- 
sto doszczętnie.  A"*-  8- 

Białokrynioa,  dawny  zamek  książąt  Zbaraskich, 
pod  Krzemieńcem,  na  Wołyniu;  bawił  w  nim  Wła- 
dysław IV,  idąc  na  wojnę  z  Moskwą.  *"*•  '^ 

BiałokuTOWiCB  vel  Pocisk,  herb  polski.  Na 
tarczy  w  polu  czerwonem  u  dołu  złoty  półksiężyc, 
rogami  w  górę,  nad  nim  grot  strzały,  zwrócony  ku 
dołowi,  »  po  nad  grotem  w  ukos  kawałek  drze- 
wca, po  nad  którym  grot 
strzały,  ostrzem  zwrócony  w 
górę.  Ńa  hełmie  korona  szla- 
checka bez  szczytu  osiyłi  klej- 
notu. Herb  ten  wraz  z  no- 
bilitacyą  nadsmy  był  za  Ste- 
fana Batorego  r.  1580  Bazy- 
lemu  Białokurowiczo- 
-(Niesiecki.  — Warszycki. 


wi. 


w.  K.Z 


Fig.  257 
Białokarotrjcz  (herb;. 


— Borkowski). 

Bialolówka,  Bieliłow- 
ka,  Biłołowka,  miastecz- 
ko w  gub.  kijowskiej,  powie- 
cie berdyczowskim.  o  25  wiorst 
na  południ  o- w  schód  od  Berdy- 
czowa, nad  rz,  Rastawicą  i  8i- 
tnią  (dorzecze  Dniepru  przez 
Roś),  do  ij.OOO  m-ców,  w  tem  1,500  żydów,  200  ka- 
tolików —reszta  prawosławni.  Osada  bardzo  staro- 
żytna, kresowa,  ulegała  po  wielokroć  napadom  ta- 
tarów—(1483,  1607,  1612);  pierwotnie  należała  ilo 
rodziny  książąt  Koreckich,  następnie  Lubomirskich, 
Branickich,  Radziwiłłów,  wreszcie  Potockich.  Z  da- 
wnych szańców,  zamku,  pałacu,  baszt,  dzi6  zaledwie 
aieznaczne  ślady  pozostały. — Naruszewicz,  towarzy- 
szący Stunisławuwi  Augustowi  w  podróży  do  Ka- 
niowa odwiedza  B-ę  w  1787  r.  And.s. 

Bialopiotrowioz  Jerzy,  wybitny  obywatel  za 
czasów  Stanisława  Augusta.  W  r.  1764  podpisał 
elekeyę  jako  strażnik  lidzki,  przy  podkanclerzym 
lit.  Joachimie  Chreptowiczu  piastował  urząd  sekre- 
tarza pTeezęot  mniejszej,  na  sejmie  r.  1780  obrany 
został  członkiem  Rady  nieustającej,  w  której  zasia- 
dał jako  konsyliarz  departamentu  sprawiedliwości. 
Obrany  na  członka  Rady  ponownie  w  r.  1782, 
poilczas  urzędowania  tego  został  pisarzem  wojsko- 
wym litewskim  z  głosem  w  departamencie  wojsko- 


wym. W  r.  1784  miał  zaszczyt  w  dobrach  swoich 
pojezuickich,  w  Brycianie,  podejmować  Stanisława 
Augusta,  jadącego  na  sejm  do  Orodna.  Od  r.  1784 
przestaje  być  członkiem  Rady  nieustającej  i  sekre- 
tarzem pieczęci;  w  1787  r.  zrezygnował  i  z  pisar- 
stwa wojskowego.  W  r.  1794  występuje  znów  czyn- 
nie, jako  członek  Rady  najwyższej  narodowej  w  Wil- 
nie, sędzia  kryminalny  litewski  i  t.  p.  Po  upadku 
Rzeczypospolitej  został  w  r.  1808  członkiem  ko- 
misyi  sądowej  do  funduszów  edukacyjnych  dla  gu- 
bernii  litewskiej,  białoruskiej  i  mińskiej,  otwartej 
pod  prezydencyą  Tomasza  Wawrzeokiego  (Barto- 
szewicz w  „Enc.  Org.*).  ^-  ^■ 

Białopól,  Biełopole,  Biłopil,  miasteczko  o  20 
w.  na  wschód  od  Berdyczowa,  w  gub.  kijowskiej, 
nad  rz.  Zakijanką,  do  4,000  m-ców,  długi  czas  było 
i  jest  dotąd  w  posiadaniu  rodziny  Tyszkiewiczów, 
pierwotnie  zwało  się  Bernawką;  podczas  wojen  ko- 
zackich B.  leżał  poza  linią  spustoszonego  kraju  — 
stąd  też  był  jakby  spichrzem  dla  wojsk  Rzeczypo- 
spolitej, i  w  porównaniu  z  innemi  osadami  malej 
ulegał  klęskom  wojny.  *^*- 

Bi^oruska  literatura  i  bitsliografla.  ,  Języki- 
powiada  głośny  minister  oświecenia  i  prezydent 
Akademii  nauk,  Sergiusz  Uwaró  w — są  pomni- 
kami czasów,  poprzedzających  dzieje.  Poznać  język 
narodu,  znaczy  poznać  cały  obrót  jego  kształcenia 
się.  W  mowie  leży  piętno,  odróżniające  jeden  naród 
od  drugiego.  Porównanie  języków  może  objaśaić 
pochodzenie  i  pokrewieństwo  ich  wzajemne,  i  gdyby 
nawet  jakim  trafem  miały  zniknąć  wszystkie  pa- 
miątki historyczne,  to  ślady  czasów  przeszłych  po- 
zostałyby w  dyalektach,  z  których  moglibyśmy  sądzić 
o  losach  danego  narodu'  (ob.„  Russka  Chrystomatya' 
T  I,  420).  Oruntując  się  na  tej  zasadzie  istotnej, 
wszystko,  co  dotyczy  odrębności  mowy  białoruskiej 
i  etnografii  Białorusinów  wyłożono  w  artykułach 
„Białoruś*  i  „Białoruski  język*  (ob.),  tu  zaś  wy- 
każemy źródła  do  literatury  białoruskiej  i  wogóle 
piśmiennictwa,  odnoszącego  się  do  dziejów,  zabyt- 
ków, przeszłości  i  obecnego  stanu  Białejrusi  pod 
każdym  względem.  Przedmiot  to  ważny,  mało  zna- 
ny nawet  specyalistom  i  przez  nikogo  nie  usyste- 
matyzowany chronologicznie  i  w  zupełności  fflo- 
żehnej,  więc  sądzę,  że  praca  moja  będzie  miała 
znaczenie  gruntowne  w  obec  tych,  którzy  zechcą 
poznać  szczegółowo  białoruskie  rzeczy.  —Wiek 
XVI-ty.  Pierwszym  znanym  dotychczas  pomnikiem 
druku  białoruskiego  jest  sławna  Biblia  Franciszka 
S  k  o  r  y  n  y,  wytłoczona  w  Pradze  Czeskiej  w  la- 
tach 1517 — 1519  (ob.  ciekawe  szczegóły  o  tem 
dziele:  u  Jochera  w  , Obrazie  Bibliograf."  T.  II  102, 
u  Wiszniewskiego  w  Hist.  liter.  VIII  467  i  w  „Bi- 
bliograf." Estrejchera  T.  II  264,  T.  VIII  14  i  ibid. 
str.  XVIII).  W  r.  1525  wyszła  w  Wilnie  tegoż  Sko- 
ryny  część  nowego  testamentu  p.  t.  „KoHra  A*"' 
hIh  h  nocjianiH  AnocTOJibCKaa  soBeMaa  Ano- 
CTOJii*,  (Kniha  diejanja  i  posłanja  Apostolskaja 
zowiemaja  Apostoł",  rycin  8,  kart  354).  Jest  to  pierw- 
szy i  najrzadszy  druk  białoruski,  drukowany  w  Wil- 
nie. Z  kolei  -Statut  Litewski  w  r.  1530 
wzbogacił  piśmiennictwo  litewsko-słowiańskie,  gdyż 
i  wszystkie    akta  sądowe  w  tym  języku  na  Litwie 
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i  Żmudzi  były  spisywane  niemal  do  końca  wieku 
XVII;  ie  zaś  język  statutu,  dla  tubylców  słowian 
zrozumiały  całkiem,  nie  był  dostępnym  później  dla 
roasyaa,  badających  tekst  oryginalny,  więc  w  roku 
1811  przetłómaozouo  Statut  na  język  urzędowy 
ruBski  i  wydano  go  w  Petersburgu.  Rzecz  dziwna, 
ie  uczony  Czacki,  pisząc  o  języku  russkim  Statutu 
litewskiego,  głębiej  się  nad  nim  nie  zastanowił  i  fi- 
lologicznych równic,  tak  jak  Linde,  nie  wykazał  (ob. 
.0  lit.  i  polsk.  praw*  T.  I,  46—56).  Dalej  zazna- 
czmy, ie  i  kronika  Bychowoa  pisana  dyalek- 
tem,  używanym  od  niepamiętnych  czasów  na  Rusi 
Litewskiej,  mianowicie  w  stronach  pińskich  i  brze- 
skich (porów,  u  Narbuta  .Dzieje  narodu  litewskie- 
go* III,  549  i  u  Wiszniewskiego.  .Hist.  Liter."  VII, 
468).  Ruś  litewska  miała  swych  latopisców  daw- 
nych, którzy  pisali  językiem  statutu.  Uczony  Ignacy 
Daniłowicz,  w  rozprawie  o  latopiscach  litew- 
skich, wyjaśnia  odrębność  ich  języka,  właściwą 
miejscowości,  pokrewną  bardzo  dyalektowi  polskie- 
mu (ob.  tę  rozprawę  przy  kronice  Stryjkowskiego, 
wydanie  1864  r.  str.  38  i  porównaj  u  Wiszniew- 
skiego .Hist.  Lit.*  VII,  464).  W  dobie  od  r.  1546— 
1604  r.  pamiętnikarz  białoruski,  Teodor  Jewła- 
Bzewski,  rodem  z  Nowogródka  litewskiego,  pod- 
sędek  nowogródzki,  napisał  ciekawą  krooiczkę.  Rę- 
kopis białoruski,  znaleziony  w  bibliotece  Wilanow- 
skiej, wydał  w  tłómaczenfu  polskiem  roku  1860 
Tadeusz  ks.  Lubomirski,  w  oryginalnym  zaś  tekście 
wyszła  Kronika  Jewłaszewskiego,  w  Kijowie,  stara- 
niem komisyi  aroheografioznej  około  roku  1885. 
W  Wilnie  r.  1551  wyszedł  Prań,  Skoryny  „IlcaJi- 
Tupb*  (Psałtyr)  (str.  44)  i  około  tegoi  czasu— tegoż 
wydawcy  .  AKaeucTU*  (Akafisty).  W  r.  1557  wydaną 
była  tak  zwana  .Ustawa  włoozna*  Zygmunta  Augusta-, 
.ycrasa  na  bojiokh  rocnoAapa  Kopojin  Ero  Mhjio- 
CTH*  (Ustawa  na  wołoki  Hospodara  Korola  Jeho  Miło- 
sti).  Twórcą  tego  dzieła,  regulującego  rzeczy  eko- 
nomiczne, miał  byó  Piotr  Falczewskl,  zawia- 
dowca dizierźaw  królowej  Bony.  O  tej  ustawie 
wspomina  Czacki,  II  278,  a  Jaroszewici 
opisał  ją  w  T.  II  na  str.  17  i  podał  tekst  orygi- 
nalny (ibidem.  229—270).  W  roku  1562  wyszedł 
w  Nieświeżu  radziwiłłowskim  katechizm  protestan- 
cki po  białorusku  ,KaTexH3nci>*  (Katechizis)  S  zy- 
mona  Budnego,  dedykowany  Mikołajowi  Radzi- 
wiłłowi (kart  249);  tamże  tegoż  roku  i  autora  wy- 
drukowano książkę:  .OnpaBAauie  rptiiiHaio  qeJio- 
BbKa*  (Oprawdanje  hresznaho  czełowieka),  dedy- 
kowaną sławnemu  Eustachemu  W oł łowi- 
czowi. W  roku  1568  wyszła  w  Zabłudowie, 
nakładem  Chodkiewicza,  drukiem  Iwana  Fiedoro- 
wicza, emigranta,  drukarza  moskiewskiego,  w  bia- 
łorusko-cerkiewnym  języku  .Knwra  soBOHaa  y4H- 
TCjiŁHoe  orb  Bctxi>  ^leTfaipusi  EBaHejiHCTOBb*, 
(Kniha  zowamaja  uczytelnoje  ot  wsiech  czetyrych 
Ewanielistow)  i  t.  d.  str.  899.  W  r.  1574  tenże 
Piedorowioz  wytłoczył  we  Lwowie  drugie  wydanie 
.Apostoła*  Skoryny  pod  tytułem:  .AnoCToai  bto- 
puuT,  THCbBenieui*  (Apostoł  wtorym  tisnieńjem) 
i  t  d.  Było  też  tego  wydanie  trzecie  w  Wilnie,  tło- 
czone w  drukami  Mamoniczów,  1591  r.  .ńcaji- 
Typb  ^acocJiOBeui*    (Psałtyr   Czasosłowieo)   Sko- 


ryny,  już  wzmiankowany,  był  przedrukowany  wie- 
lokrotnie,  w  iWilnie   mianowicie   u   Mamoniczów 
w  latach  1575,  1581,  1593.   1596  i  w  Poozajo- 
wie,  1798.    W  bibliotece  hr.  Tołstoja  w  Moskwie 
były  rękopisy  białoruskie,    tłómaczone  z  polskiego: 
a3epRajio*    (Zierkało)    i  urywek    kroniki    polskiej 
(Wiszniewski  VIII,  §  8,  str.  485—486).  W  r.  1580 
w  Nieświeżu  bazylian  Tiapiński    (zapewne   Ciapiń- 
ski)  wydał  Ewangelię  białoruską  i  wyszła  tu  w  tym- 
że   roku   pierwsza   część   Nowego   Testamentu  po 
białorusku.    W  r.  1584  Brzeżewski,  lit  win,  przeło- 
żył kronikę  Marcina  Bielskiego  na  język  białoruski. 
Odpis  z  roku  1671  w  bibliotece  hr.  Tołstoja  w  Mo- 
skwie, (Wiszniewski  VIII,  485).     Z  r.  1589  zacho- 
wała się  świetna  mowa  białoruska  Jana  Mieleszki, 
kasztelana   Smoleńskiego,  miana  na  Sejmie  wobec 
króla  Zygmunta  III.  Znalezioną  w  bibliotece  Chrep- 
towiczów    w    Szczorsach    w    rękopisie,    zamieścił 
Michał  Wiszniewski  w  T.  Vin  swej  .Hist.   Liter.* 
(str.  481).    Znajduje    się  też  spolszczona  w  zbiorze 
pamiętników   Niemcewicza  (T.  II,  477),    Bibliogra- 
fowie przytaczają  pod  rokiem  1596  dzieło  białoru- 
skie Stefana  Zyzaniego  (Tustanowskiego)  p.  t.  .Ra- 
sannie  na  ocmm  apTUKyjii  ntpEi  u  o  AnTbispucTt" 
(Kazannie  na  ósmy   artykuł    wiary  i  o  Antyohry- 
stie).   Zyzani,  polemizując   ze    Smotryckim  i  chcąc 
być  zrozumialssym  dla  ludu,  używał  języka  biało- 
ruskiego.   (Porów,   u   Jochera   II  821.    Bentkowski 
II,  561.  Bartoszewicz  ,W.  Encykl.*  XXV,  778,  Wisz- 
niewski   VIII,    290).   W    tymże    roku    wytłoczono 
w  Wilnie  duchowną  księgę  .ncajiouHHU,a*  (Psałom- 
nica),  kart  281.  Wr.  1597  wyszła  w  Wilnie  polemiczna 
książka   Chrystofora   Pbitaleta  p.  t.  .AnoKpHCHCb 
a;iŁ6o  OAaoB'bAt>  na  khosekh  o  CoCopt  £epecTefi- 
CKOMi,    HMtHCifb   jiio;;eB   CTaposBTHog   pe.iRńii 
rpe^ecRofi"    (Apokrisis    albo    odpowied'  na   kniżki 
o  Sobore  Berestejskom,  imieniem  ludiej  starożytnej 
relihii  hreczeskoj),  (str.  824).    Autorem  tego  dzieła 
ma  być,  według  jednych,  głośny  Smotrycki,  a  inni 
przyznają  je  niejakiemu    Brańskiemu  Krzysztofowi, 
któremu    kniaź    Ostrogski    dał    w  nagrodę    wioskę 
Wilsk.  Około  tego  czasu  wyszło  ważne  polemiczne 
dziełko  białoruskie,  przytoczone  prze?  autora  dziełka 
powyższego,  p.  t.  .ERTesHCi,  ajib(Jo  KopoTKoe  co- 
Opitnie  cnpaBi,  KOTopua  ca  ahjiu  na  naMflTBOMi 
CuHOJiK    BpecTeHCKOMT>"  (Ektezis,   albo  korotkoje 
sobranije  spraw,  kotoryia  sia  diały  na   pamiatnom 
Synodi  Brestenskom).  Pod  koniec  wieku  XVI  wyszło 
polemiczne   dzieło   p.  t.  .riepecTpora"    (Pierestro- 
ha),  w  którem  nieznany  autor,  dyzunita,  dając  rady, 
jak  podnieść   cerkiew  na  stopień   godności,  mówi: 
,bo  kaliby  swaju   nauku  mieli,  tahdy   by  za  nia- 
wiedamaśćju  swajeju   nie   pryszliby  do  takoj   pohi- 
bieli*  i  dalej:  .Ruś  pospolitowawszajasia  z  polaka- 
mi, pozawidała   ich    obyczaj  am,    mowie   i   naukam 
i  nie  majaczy    swoich   nauk    do    nauki  ich   dzieci 
oddawati  poczali*  i  t.  d.  (ob.  .Aktu  3anaA>  Poc* 
T.  IV,  Nr.  149).    Mohyła   Piotr    około    tego  czasu 
wydał  .Kąsanie*    (Kazańje),  a  duchowny,   też  dy- 
zunita, Bazyli  z  Ostroga,  pisał   polemiki  w  języku 
bardzo  zbliżonym  do  statutowego.  Pisma  te  wyda- 
ne już  w  naszych  czasach  w  .  PyccKoft  HCTop.  Bh- 
djiioTeKt"  (T,  VII).  Porów,  w  .Mhhck.  Enap.  Bt^n." 
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za  rok  1888,  Nr.  5,  str.  126—128).  Michał  Wisz- 
uiewaki  świartczy,  *e  w  bibliotece  hr.  Tołstoja 
w  Moskwie  zaajduje  się  rękopis  białoruski  Smo- 
tryckiego,  obojmiyąey  żywoty  świętych  wileńskich: 
Antoniego,  Jana  i  Eustachego  (T.  VIII,  334).  Stryj- 
kowski pisze  o  Krywiczach,  autochtonach  Bia- 
łtjru8i(ob,  „Kronika"  wwyd.  Bohomolca, str.  266). — 
Wiek  XVII,  Pod  rokiem  1602  Estrejcher  wspo- 
mina o  książce  Zyisamego  ,0  wierze",  drukowaaej 
w  Ostrogu,  w  tekście  polskim  i  białoruskim  VIII, 
Ktr.  xviii.  Pod  rokiem  1605  dochował  się  ciekawy 
(lokumetit  białoruski,  dotyczący  znalezionej  dawnej 
księgi  w  Krewię,  o  połączeniu  się  Rusi  Litew- 
skiej z  kościołem  łacińskim,  tudzież  poselstwa  Wła- 
dyków do  Sykstusa  IV  w  roku  1476.  Dokument 
ten  z  odpisu  przytacza  Wiszaiewski  (,Hist.  liter."  VIII 
;j  12—3 14).  W  tymże  1605  roku  wyszła  w  Wilnie 
wAźna  ksiąika  białoruska,  bezimiennie,  p.  t.  „06o- 
[Man  CoOopa   ^ijiopeHTHHCKaro   npoTHBT>  oaJiuiH- 

HOMy,    HeAilBHO     OTT.    npOTHBBHKOBT>    SrOAU    BH,iia- 

[touy,  ocu'bt(i)HOMy  KCHacaTH,  HcHt  H:kJibM0s;H0My 
iBoeMy  MiiJioCTwaoMy  nany  flHyniOBU  BoesoAt 
HojiMnCKOMy,  ui>  Jiacąe  Bo»(e&  AyuiecnacHTeJib- 
II  aro  ;upaui.K  u  •topTyHHaro  bi  AOJiriB  bŁki  na- 
nuBaHuia  BtpHe  achmHT-b  N.  A.  M.  K.",  (Oborona 
Sobora  Florentinskaho,  protiw  fałszywemu,  niedawno 
od  protiwnikow  zhody  wydanemu,  Oświeconemu 
Ksiżati,  .laśnie  Wielmożnemu  swojemu  miłostiwomu 
l>anu  .lunusKowi  Wojewodie  Wołynskomu,  w  łasce 
Hożej  dus;^L>spa3itelnaho  zdrawja  i  fortuunaho  w  doł- 
liij  wiek  panowaonia  wiernie  życzyt  N.  A.  M.  K."). 
W  roku  intJT  wyszła  w  Ostrogu  książka  presbite- 
ni  Damiana  pod  tytułem:  „Lekarstwo  na  ospały 
iitnyał"  w  tekście  potrójnym:  polskim,  cerkiewno- 
słowiańsktm  i  białoruskim  (Estrejcher,  VIII,  138, 
Jocher  III,  61).  Uczony  Samuel  Linde,  polemizując 
X  Bazy  lim  Sopikowem.  przytoczył  ustępy  tego  cie- 
kawego dzieła  w  tizech  językach,  dla  wykazania 
różnie,  (ob.  , Pamiętnik  Warszawski*  za  rok  1816 
Nr,  Czerwco wy.  str.  26,  tudzież  w  dziele  o  „Statu- 
cie Litewskim"  str.  17). — W  roku  1611.  .KRHia 
tioBaro  3aBkTa  Bbi,!(aRa  KomroMi,  a  HaKJiaAOMi 
IJi>.iUMo;uHan>  irnua  Bor,naHa  KuBaa  OrancKaro 
]iu;i.i.'OMuparo  TpouKaro,  upai^oH)  u  nHJiŁHUMi 
crapatiinMh  iihokobi,  I],epKBH  Cb.  Jtyxa  bt>  Ebk)", 
(Ku  i  hu  Nowaho  Zawieta,  wydana  kosztom  i  nakła- 
dom WielmożnobD  Pana  Bohdana,  Kniazia  Ogiuska- 
liu,  Podkomoraho  Trockaho,  pracoju  i  pilnym  sta- 
ranniem  inokow  Cerkwi  ś-ho  Ducha  w  Jewiu). — W  r. 
|KL(i  wyKzła  w  'lewin  ewangelia  białoruska,  prze- 
łożona z  języka  cerkiewnego, p.t.  „EsaHrejiheaJibGo 
Kaiianfin  na  Kaat^yio  He;(tJiH>  w  CBHTa  ypołHCTU", 
(Jewanhielje  albo  kazanja  na  każduju  niedielu  i  świa- 
t:L  uroczysty".— W  r.  1619  Jeromonach  Cyryl  wy- 
drukował w  Romanowie  wołyńskim,  w  języku  bia- 
lonisko-cerkiewaym;  „EBaureJiie  ysHTBJibHoe  aabóo 
Ka.jaHira  na  iiexliJ»'  iipe3T>  pOKi  ąaJiH  u  Ha  apas^- 
iiiiKH  rocno,;-tcKe'' ,  (Ewanhelje  uczytelnoje,  albo 
Kazanaia  ua  niedieli  prez  rok  cały  i  na  prazdniki 
liospodskie). — W  r,  1020  wyszły  następne  książki 
białoruskie  w  Wiinie:  a)  Melecyusza  Smotryckiego 
„Kaaanie  iia  "leciHU  norpeSi  JleoHTba  KapnosH- 
'Ki  EriHCKoria",  (Kazańje  na  czestny   pohreb  Leon- 


tja  Karpowicza    Episkopa),   (Estreicher   VIII,   1 74|. 
b)  Tegoż  autora   wiersz  na  śmierć   bi<;kupa  ICarpo- 
wicza  p.  t.  .JlflueHTi  CBt-ra  yOorHx-L",  (Estrejcher 
VIII,  str.  XIX),  c)  w  Kijowie,   polemika  Kopystyń- 
skiego   p.  t.  ,IIajHHo;tiH  fiujia  i^Tpeuenie"    (Pali- 
nodiaczyli  Otreczenije)  (Estrejcher  VIII  1 72).—  W  162ó 
roku  tenże  Zacharyasz   Kopystyński   wydał   w  cie- 
kawym białoruskim  języku:  „(^MHJiia  albo  KasaBiu 
Ha  norpeO-fe   OTua   EjHcea   UjieTCHuąKaro,    poKy 
OT-Ł  cosAaniH  Mipa   7133",   (Omilia  albo  Kazańje 
na   pohrebie   Otca   Elisieja   Pletenickaho,    roku   ot 
sozdaąja  mira  7133).  Egzemplarz  ma  być  w  Biblio- 
tece akad.  nauk  w  Petersburgu,  (ob.  u  Estrejchera  VIII, 
186  i  ,Mhh.  Enap.    Bt^."  za  rok    1888,  Nr.  23, 
str.  610  i  dalej).— W  roku  1627  książka  w  Wilde 
w  białorusko-cerkiewnym   języku   p.   t     „BliceAU 
AyxOBHbiH  npenoMfiHari)    Manapia  EraneTCKaro, 
MHorHMH  noKHTKaMH  Ayuie36aBeHHbiMH  Hanojaa- 
UHH   o   HyataoMT.    xpHCTflHaMi   ;tocKOHaabCTB-fe", 
(Biesiedy  duchownyja   prepodobnaho   Makarja    Egi- 
pietskaho,    mnohimi   pożytkami    duszezbawieunymi 
napołaianyja,  o  nużnom  chrystianam  doskonalstwie). 
W  roku    1629    w   Krakowie   Melecyusz  Smotrycki 
\^dał  po  białorusku:  ,y£tuj,eBaHie  BUJiencKoS  6pa- 
tIh*  (Uwieszozewańje  wilenskoj   bratji)  (Jocher  III. 
Sopikow    140).    W  tymże    1629  r.  Andrzej    Muży- 
towski,  pop  słucki,  miał  i^ydaó  nie  tylko  po  polsku, 
lecz  i  po  białorust u,  książkę  polemiczną  p.  t.  .An- 
tidotum"   (Wiszniewski   VIII,  338).    W  r.  1630  we 
Lwowie  „Bapme  ci>  FpHropbfl  BorocjoBa  Bb  cb8- 
TU  BtJiHKU   IlHTOK-b"    (Wirszc  Z  Hryhorja    Boho- 
słowa  w  światy  wieliki  Piątek)  (Wiszniewski  Viii, 
480).—  W  roku    1642  w  Wilnie   Ihumena    Witolja. 
,jI,ionTpa  a;ib6o   sepi^ajio    n  supasenie    ^RaBoia 
JiioacKOro  Ha  ctin-b  catTt."    (Dioptra  albo  ziercało 
i    wyrdżeńje   żywota    ludzkoho    na   siem    swietie). 
W  latach  1645  i  1646  drukiem  kijowsko-pieczerskiej 
Ławry    wyszło  dziełko  z  polskiego   na    białoruskie 
przetłómaczone  p.  t.  „KopoTKU   sGiop-b  6jiaix)qecT- 
Hoii    B'kpbi"    (Korotld    zbiór    błahoczestnoj    wieryl, 
(porów,  u  Wiszniewskiego  VIII,  480).  W  roku  164i:; 
we  Lwowie:  ,3o6paHie   KopoTKoft  HaytH  o  apTw- 
Kyjiaxi>  Bipbi  npaB0CJiaBH0-KaT0.3ui;K0(i,  xpHCTiaH< 
CKO&,     DKi    uepKOBi)    BCX0AHfla,     anocrojibCKaii 
yąiiTi"  (Zobranje  korotkoj  nauki  o  artykułach  wie- 
ry  prawosławno-katolickoj,  ohrystianskoj,  jak   Cer- 
kow  wschodniaja,  apostolskaja  uczyt).  —  W  roku  1 649 
,0  4Bopił  TypcKaro  cyarana"  (O  dwore  Turska- 
lio  sułtana",   przez   Starowolskiego.   W  roku   165^ 
w  Kijowie  dziełko  przez  uczonego  szermierza  Joa- 
nicyusza  Galatowskiego,    poświęcone   nauce  kazno- 
dziejskiej p.  t.  „Kjnom  paayMtHia"    (Klucz    razu- 
mienja".  — W  1662  r.  wyszła:  ,KoH<i>eAepauiH  bo6- 
CKa  BCJiHKaro  KHaacecTBa   JInTOBCKoro"  (Konfede- 
racja   wojska    wielikaho    kniażestwa    Litowskoho). 
W  1665  r.  wzmiankowany  Galatowski  wydał  książka 
w  Kijowie,  w  tekście   polskim   i   białoruskim,  p.  (. 
,Ue6o   HOBoe  ci  HOBbfMK   sEta^auH"    (Niebo  no- 
woje  z  nowymi  zwiezdami).   Wydania  tego  dziełka 
w   samym    tekście    białoruskim    były   dwa:   jeduu 
w  Czernihowie  1677  r.  drugie  w  Mohylewie  1699  r. 
W  roku  1666  w  Kijowie   Archimandryty   Oalatow- 
skiego:  „KasaHia  hjih  ncyucHia  iipH^aHua  «o  eub- 
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TH    .Kjiioiii   pasyHtHifl'    (Kazanja   iii   pouczenja 
prydauyja  do  knihi  „Klacz  razumienja".— W  r.  1679 
,noBtCTk    CM*xoTBOpHH'    (Powiosti  smiechotwor- 
ny). — W   r.  1681    ,KpoHHKa   o  3eM;iH  nojitcKoft' 
(Kronika  o  zietnlipolskoj"),  bez  daty  i  miejsca.  Z  te- 
goż czasu  dzieła   białoruskie:  a)  „KpaTKia  a  BeH- 
sjioBaTMH    noBtCTu"     (Kratkija    a   wenzłowatyja 
powiesti);  b)  ,iryTeniecTBie  y  seMJiio  CBHTyjo  Pa- 
;(3nBHJiJa'',   (Putieszestwje    u  ziemlu    swiatąju  Ra 
dziwiłła);  c)  , Knura  caBtTt  bohhckiH,  BapToiii.i 
IlaDpouKaro",    (Kniha    sawiet    woinskij,    Bartosz:i 
Paprookaho);  d)  ,3epuajio  weJiOBhKa  xpucTiaHCRa 
ro",  (Ziercało  czeławieka  christianskaho);  e)  „O  Jie- 
KapcTB!ixi.  Cwpeniroina",  (O  lekarstwach  Śyreniu- 
8za);  f)  ,McTopitt  rBarniiHa",  (Istorja   Owagnina); 
g)  .KpuHHKa    JiHTOBCKaa    CTpufiKOBCKaro*,  (Kro- 
nika   litowskaja    Stryjkowskaho)   h)    ,npo6jieMaT;i 
<l)Haoco*a  ApHCTOTejiH",  (Problemata  Fiłosofa  Ari 
stotela);  i)  ,J[htoct>  hjih  KaMOBb  cł  npaiu^iH  hc- 
THHhi  UepKBH",   (Litos  iii  Kamień  z  praszczy  isti- 
ay    Cerkwi)    i    t.    d.    wydał    bez    daty    Sakowicz. 
W  roku  1686  Lazara  Baranowicza,  maioba  pieczer- 
skiego,  który  pisał  i  po  polsku,   wyszła  w  Kijowie 
książka    w    języku  białorusko  -  cerkiewnym,    p.  t.: 
.Mt.Mt  AyxoBHH.  na  noMon^i  I^epKBH  Bororomefi' 
(Mieoz  duchowny,  na  pomoszcz  Cerkwi  wojujuszczej). 
W  tym  że   roku  wyszła  w  Czernihowie,   przytacza- 
nego już  Joanicyusza  Oalatowskiego  książka,    p.  t.: 
„BoroBfe   noraHbCUH'  (Bobowie  Pohańsoy). — W  r. 
1687  tegoż   Galatowskiego  w  Czeruihowię   dziełko: 
,/lyraH   jiiOAeS  yMcpJiusi,    arb    Tt.na   Huso^aiH 
0AX0.i(Hi-b   Ha  TpH  M'i^CTa:  BHiiiH  ;;o  He(5a,  hhiuii 
;io  ueKJia,   hhiiim    Ha  Murapcraa,    npaai   Bejie6- 
aaro"  i  t.  d.    (Dtiszy  ludiej  umierłych,  z  tieła  wy 
chódiaczy  odchodiat  na  try  miesta:  inszy  do  nieba, 
inszy  do  piekła,  inszy  na  mytarstwa,    praż  Wieleb 
naho  i  t.  d.) — W  r.  1697,  Kiszka  Leon  metropolita 
wydał    w  Połooku   dzieło  białoruskie:    ,0   caKpa- 
MeHTaxT>'    (O  Sakró,mentach).  —  W  wieku  XVII  do- 
konano różnych  przekładów  treści  duchownej  z  gre 
okiego  i  polskiego    na  język  białoruski;    rzeczy   te 
po    większej    części,    nie   będąc    w  druku,    rozpo- 
wszechniały się  w  odpisach  i  do  dziś  dnia  przecho- 
wują się-  w  różnych  archiwach  i  bibliotekach  (Por. 
a  Mich.  Wiszniewskiego,  VIII,  484).     Oprócz   pisa- 
rzy białoruskich,  już  przytoczonych,  zna    bibliogra- 
fia wieku  XVI  i  XVII  jeszcze  niektórych,  więc  icli 
wymienię  w  porządku  alfabetycznym:  Azarya,  Broń 
8Ó,  Berynda,  Baranowicz  (wierszopis);  jOarczyn  Da- 
niel (wierszopis);  Kossow,  Kisiel,  Maksymowicz  (wier- 
szopis);   Radziwiłłowski  Antoni    (wierszopis);    Smo- 
trycki  Harasim  (wierszopis);  Staruszyc  Ignacy,  Sta- 
wrowiecki,  Wołkowicz;  przeważnie  są  to  autorowie 
rzeczy  niedrukowanych.    (Por.    u  M.  Wiszniewskie- 
go, VIII  46,1).  —  Wiek  XVIIT.  W  r.  1722  wyszło 
w  Supraślu:   „CoCpanie   upMaa^KOBb.  Ay^OBuuMi. 
ocoCoifŁ    noTpeCHoe,    HMymee    bt.    ce6t    iiayny 
o   CaKpaMeHTaxb,    o  ;iecHTH  £0x8x1    npHKaaa- 
HbaxT>*  i  t.  d.    (Sobranije  prypadkow,  duchownym 
nsobom  potrebnoje,  imuszczeje  w  siebie  nauku  o  Sa- 
Icrimentach,  o  diesiati  Bożych  prykazańjach)  i  t,  d. 
W  dziele  z  roku  1754,  Benedykta  Chmielowskiego,  ^ 
„Nowe  Ateny"  (czytać  o  Rusiach:   Białej  i  Czarnej  ' 


(ozęśd  n,  294—295).  —  W  r.  1788,  burmistrz  wi- 
leński, Piotr  Dubieński,  wydrukował  w  Wilnie  w  dru- 
karni akademickiej  ,  Zbiór  praw  i  przywilejów  Wil- 
nu służących";    w  obszernem  tern  dziele  dużo  jest 
dokumentów    w    języku    białoruskim,    mianowicie: 
na  str.  53—66,  89—76,   83—84,  103  —  109,    115, 
180,  141,  165,  276.  W.  r.  1789  wytłoczono  w  Po- 
Czajowie  po  białorusku:    ,BtctAU  napoxia.ni>HUfl'' 
(Biesiedy   parochialnyja). — W  r.  1791    w  Supraślu: 
.ripojioi-b"  (Prołoh)   (Estrejcher,  IX,  633).  —  W  r. 
1798    w    Poozajowie:    „IltOHH    JlaBH^ia    upopoKa 
•H  napa"   (Pieśni    Dawida    proroka  i  cara).  —  W  r. 
1798  Franciszek  Władysław  Czarnecki,  wielki  obo- 
rały litewski,  wydał   własnym   kosztem   w  Łucku 
kazania  białoruskie,  w  narzeczu  piaskiem,  dla  użyt- 
ku parochów  unickich.    Bibliografowie  przeoczyli  to 
ważne  dzieło,   lecz  wspomina   o  niem   uczony  eks- 
pijar,  Antoni  Moszyński,  w  broszurce  odbitej  z  .Echa" 
w  roku  1882,  pod  tytułem:    .Pińsk  i  Pińszczyzna" 
(str.  5).  Rzadkość  tę  posiadamy  w  zbiorze  naszym. 
Bohosławniki  bazyliańskie  z  końca  wieku  przeszłe- 
go  i  początku    bieżącego  zawierają    pieśni    święte 
w  języku  białoruskim,    śpiewane   dotychczas   przez 
limików  wędrownych  wszędy  na  Rusi  litewskiej.— 
Wiek   XIX.     W    latach  1802— 1803    wyszły  po 
russku  ciekawe  „SanHCKu"  podróżnika  Siewie  r- 
giną,  gdzie  są  ważne  uwagi  i  poglądy  na  Ruś  Li- 
tewską, dziś  w  większej  części  zwaną  Białorusią  (ob. 
str.  82— 96.  164— 165).    B.   Samuel  Li nde  wy- 
dając od  roku  1807— 1814  swój  pomnikowy  , Słow- 
nik języka  polskiego",    zamieścił    w  nim  umyślnie 
dużo  wyrazów  białoruskich.     W  roku  1812  wyszedł 
w  Paryżu    melodramat  w  trzech   aktach,    napisany 
przez  Duperche^a  p,  t.  ,Romaaowsky  L.  ou  le  Po- 
lonais  dans   la  Russie  blanche".    Bazyli    Sopi- 
kow,    bibliograf  russki,    w   tomie    I-ym    swej  bi- 
bliografii  .OnuTi  pocciucKog  6H6jiiorpa4>iM",  wy- 
danej w  roku  1813,  wymienia  stare  druki  białoru- 
skie  i  na  stronicach  6—18,  25 — 45,   167    mylnie 
określa   znaczenie    gwary  białoruskiej.     To  spowo- 
dowało gruntowną    krytykę  uczonego  Lindego,  za- 
mieszczoną w  „Pamiętniku   Warszawskim*    za  rok 
1816,  w  zeszycie  czerwcowym  (str.  125 — 126),  za- 
tytułowaną   ,0     literaturze   ruaskiej".     Tę    piękną 
pracę  Lindego  prawie  jednocześnie  podał  „BbcTHHKi) 
Eapoiiu"    w  tłómaozeniu  rossyjskiem.     Uwagi   po- 
równawcze   Lindego    w    rzeczy    odrębności   gwary 
białoruskiej    są   niezmałego   znaczenia    dla  filolo- 
gów, badających  prawdy  lingwistyczne.  W  roku  1815 
Lachnicki  Ignacy  wydał  w  Warszawie  książkę 
p.  t.  „Biografia  włościanina  nad  brzegami  Niemna". 
Autor  pisze  w  kwestyi  oświaty  ludu,  jego  przemy- 
śle, religii    i  o  karczmach.     W  roku    1816  wyszło 
w  Warszawie  wielce  uczone  dzieło  Samuela  Linde- 
go p.  t.   „O  statucie  litewskim",  gdzie  są  drogoceh- 
ne  wskazówki,  stosujące  się  do  piśmiennego  biało- 
ruskiego  języka    przeszłości  (ob.  od  stron.  11  —  19 
włącznie).     W  roku  1817,  Lachnicki    Ignacy 
Emanuel  wydał  w  Wilnie  Statystykę  gubernii  li- 
tewsko-grodzieńskiej,    stronic  88.    W  tymże 
roku  1817,  pani  Mary  a  Czarnowska  zamieści- 
ła   w  ,Tygoduiku  Wileńskim"    rozprawkę:     „O  za- 
bytkach mitologii  słowiańskiej,  dochowanych  w  zwy- 
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csajaoh  Indu  wiejskiego  na  Białej  Rusi*  (ob.  N.  84 
str.  396 — 408;  wiele  tu  jest  piosnek  obrzędowych). 
Około  tego  czasu,  jak  świadczy  Czeczot  w  przed- 
mowie do  „Pisśni  wieśniaczych*  a  roku  1846  (roz. 
XXXIII),  miał  być  wydany  ^Katechizm  w  dyalek- 
oie  krywiczaiisldm,  w  drukami  dyecezyalnej  wileń- 
skiąj";  ale  go  nie  znają  bibliografowie  i  sam  Cze- 
czot dodaje,  iż  tego  katechizmu  me  widział;  zapisu- 
jemy jednak  wzmiaakę  jego,  która  nie  mogła  być 
bezzasadną.  Ignacy  Szydłowski,  gorliwy,  zdol- 
ny pracownik  w  kółku  zacnych,  uczonych  .Szu- 
brawców" wileusktcb,  podał  w  ,Tygod.  WU.*  za  r. 
1819  ważną  rozprawę:  ,0  obrzędach  weselnych  lu- 
du wiejskiego  w  gubernii  mińskiej"  (ob.  T.  VII,  1 
i  81).  Zapewne  tę  pracę  Szydłowskiego  mając  na 
względzie,  Jan  Czeczot,  pisze  w  przedmowie  do  „Pie- 
śni wieśniaczych"  z  r.  1846  (str.  XXXI),  iź w, Ty- 
godniku Wiluńskim*  z  roku  1819  zamieszczono  opis 
weaela  wiejakiego  w  powiecie  borysowskim. —W  ro- 
ku 182*2,  Julian  Niemcewicz  wydał  urywek 
Ijittłoruskiego  pamiętnika  p.  t.  „JIontoTb  o  Bhtc- 
SHSb"  (Powiest  o  Witeziach).  Rzecz  tu  o  konkurach 
i  ożenieniu  się  Zygmunta  Augusta  z  Barbarą  Radzi- 
wiłłówną {ob.  ,Pamiętn.  o  Daw.  Polsce.',  I,  892), 
W  roku  1823,  uczony  Daniłowicz  Ignacy  ogło- 
sił w  „Dzienniku  Wileńskim"  trzech  litewsko-rus- 
kich  latopiBców. — W  roku  1824,  protojerej  Iwan 
Gregorowicz  wydał  w  Moskwie  dzieło  p.  t. 
„HiaopyccKiii  ApxHBŁ",  w  ćwiartce,  stronic  XVI 
i  148  i  oprócz  tego  próbę  pierwszego  słowniczka 
białorusko -polsko- łacińskiego,  na  dziesięciu  arku- 
szach. Rossyjscy  badacze, S t r oj  ewiKołajdowicz, 
w  dziele  z  r.  1825,  p.  t.  ,06cToaTeJibHaa  Ohhcb 
cTaponeiiaTHfaiKi'  UHun",  podają  wiadomości  o  biblii 
Skoryny,  i  Strojew  zwie  jej  j?zyk  narzeczem  litew- 
sko-ruakiem  (str,  9 — 19);  wyliczone  są  też  tu  różne 
dzieła  polskie,  przekładane  na  język  białoruski  (str. 
IjXVm  i  811).  w  roku  1826  Lelewel  wystąpił 
w  „Dzienniku  Warszawskim"  przeciwko  Ignacemu 
Dani  łowiczowi,  że  on  język  statutu  i  latopisców  na- 
zwał białoruskim  (ob.  N.  17,  str.  213),  a  póź- 
niej pisał  o  tym  samym  przedmiocie  przeciwko  Dani- 
io wieżowi  w  dziele  „Polska  i  rzeczy  jej",  w  rozdziale 
o  „Dyplomatyce  ruskiej",  T.  V,  891 — 415).  W  ro- 
ku 1827  A.Marcinowski  wydał  w  Wilnie  latopi- 
3oa  białoruskiego.  Kroniczka  ta  była  zamieszczoną 
w  ,  Dzienniku  Wileńskim"  z  r.  1823  przez  Ignacego 
Daniłowicza.  W ,  BłscTHHKt  Esponu"  z  r.  1828  waż- 
na praca  Kazi  mierzą  Fatatyńskiego  o  naro- 
tlowych  świętach,  zabawach,  zabobonach  i  obrzędach 
białorusinów  (str,  158).  W  tymże  ,BftCTHHKt  Espo- 
nu" zr.  18.^0,  artykuł  Muchlińskiego  ,0  świę- 
tach, zabobonach,  przesądach  prostego  ludu  w  stro- 
nacti  nowogródzkich"  (str.  172).  Łukasz  Gołę- 
biowski, w  dziele  z  roku  1830  p,  t.  „Lud  polski" 
skieślił  rzeczy  ciekawe  i°o  ludzie  białoruskim,  wśród 
którego  się  urodził  pod  Pińskiem  w  Pohoście,  na 
tak  zwanem  aZahorodziu".  W  latach  1835 — 1841 
wyszło  dziewięć  tomów  pomnikowego  dzieła  Teo- 
dora Nar  buta  p.  t.  .Dzieje  narodu  litewskiego" 
w  niem  o  ,Krywiczach"  autochtonach  Białej  Rusi 
w  t.  I,  str.  442,  w  t.  II,  476—480,  w  t.  III,  262, 
268,    przy  tern  dużo  różnych   rzeczy   o  Rusi  Litew- 


skiej. W  roku  1886  wyszły  w  Warszawie,  zebrane 
przez  Kazimierza  Wójcickiego,  „Pieśni  ludu",  wśród 
których  są  i  białoruskie.  W  tymże  1836  roku 
w  „Tygodniku  Petersburskim"  znajdujemy:  .Poda- 
nia o  Białorusi"  (ob. u  Estrejohera  w  .Bibliog."  IV,  str. 
565).  W  latach  1840—1842  wyszła  Kraszewskie- 
go .Historya  miasta  Wilna",  w  czterech  tomach, 
gdzie  przytacza  różne  rzeczy  i  dokumenta  białoro- 
skie  (ob.  T.  IV,  382— 4Ó2).  W  roku  1840,  Ale- 
ksander Rypiński,  mylnie  przez  niektórych  rossyan 
przezwany  Ky piński,  emigrant  z  witebskiego, 
członek  akademii  francuskiej  przemysłu,  rolnictwa, 
rękodzielnictwa  i  handlu,  wydał  w  Paryżu  ważne 
dzieło  p.  t.  .Białoruś".  Tu  aa  228  stronicach  skre- 
ślone dzieje,  etnografia,  poezya  ludu,  jego  muzyka, 
śpiewy,  tańce  i  różne  ciekawe  rzeczy,  odnoszące 
się  do  gwary  i  obyczajów  białorusinów,  ale  kryty- 
ka russka  źle  je  przyjęła.  W  .Dzienniku  Mini- 
steryum  Oświecenia  Narodowego"  za  rok  1840  zo- 
baczyć ważny  artykuł  Ignacego  Daniłowicza  o  ,Li- 
tewsko-ruskich  latopisoach"  (str.  70 — 114),  W  ro- 
ku 1840  Kraszewski  we  .Wspomnieniach  Polesia, 
Wołynia  i  Litwy"  podał  niektóre  pieśni  ludu  piń- 
skiego, przełożone  na  polskie.  Drugie  wydanie  by- 
ło w  Paryżu  z  roku  1860,  tu  pieśni  na  str.  104— 
112.  W  latach  1840—1850  Marcinkiewicz  Hiero- 
nim, wierszopis  białoruski,  pracował  w  Witebska 
i  wydawał  swoje  rzeczy  drobne.  W  roku  1842 
Sopikow  wydał  książkę  p.  t.  .OGcTOHTejibBaa  Jt- 
TOnHCŁ".  Jest  to  spis  muzeum  Rumianoowskiego, 
w  Moskwie.  Tu  na  stronicy  6  wyjaśnienie  o  prze- 
kładzie białoruskim  biblii  Skoryny.  W  roku  1843 
Marcinowski  A.  wydał  w  Wilnie  .Zbiór  dawnych 
dyplomatów  i  aktów":  w  tem  są  i  białoruskie. 
W  N.  8  czasopisma  .Mocrbhthhhhi"  z  roku  1843, 
wydawanego  przez  profesora  Pogodina,  niejaki 
K  a  szyn,  w  artykule  pod  trywialnym  tytułem  .Hecy- 
ki"  opisał  złośliwie  stan  Białorusi  i  jej  ludu.  Na 
ten  paszkwil  odpowiedział  dzielnie  Romuald  Podbere- 
ski  w  N,  82  .Tygodnika  Petersburskiego'  z  roko 
1844  (str.  489).  Oprócz  tego  artykułu,  Podbereski 
drukował  w  tymże  roku  i  tygodniku  .Listy  z  Bia- 
łej Rusi",  opisujące  kraj  pod  względem  topografi- 
cznym, klimatycznym,  etnograficznym,  statystycznym 
i  obyczajowym  (ob.  N.  79  i  81).  Jan  Czeczot,  zna- 
ny z  cnót  i  uzdolnień  poetycznych,  wydał  w  Wil- 
nie .Pieśni  Wieśniacze  z  nad  Niemna  i  Dźwioy, 
z  dołączeniem  pierwotnych  w  mowie  Krywiczań- 
skiej".  Boryczewskij  w  .Rocznikach  Ministerynm 
Oświaty"  z  r.  1844  pisał  rozprawę  o  .J(peBHHXi 
JlaTBHHaKi)',  gdzie  jest  mowa  i  o  Białornsinadi. 
Ważne  dzieło  Józefa  Jaroszewicza  z  lat  1844—45 
p.  t.  .Obraz  Litwy",  w  trzech  częściach,  obejmuje 
dużo  rzeczy,  dotyczących  dawnej  Krywiczyzny(l, 
42);  języka  krywickiego  (I,  Rozdział  XVII);  biało- 
ruskich dokomentów  i  ustaw  (II,  229  —276).  Wogó- 
le  w  tem  dziele  wiele  mówi  autor  o  Rusi  Litew- 
skiej, łącząc  ją  z  dziejami  metropolii,  t.  j.  Litwy 
rdzennej.  W  tymże  r.  1844  i  następnym  1845  wy- 
dał Barszczewski  Jan  w  Petersburgu  książkę  p.  t. 
.Szlachcic  Zawalnia,  czyli  Białoruś  w  fantastycz- 
nych opowiadaniach,  poprzedzone  krytycznym  rzu- 
tem   oka  na  literaturę    białoruską  Romualda  Pod- 
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bereskiego",  tomów  cztery.  W  ozęści  było  to  dru- 
kowane i  w  .Atheneum*  Kraszewskiego  z  r.  1844 
(T.  I,  str.  40).  Recenzya  dzieła  Barszczewskiego 
przez  Wiaceat^o  Prokopowicza,  zamieszczona  w , Ty- 
godniku Petersburskim*  za  rok  1 846,  str.  485<  Tu  są 
i  wyjątki  wierszy  białoruskich.  —  W  roku  1845 
wyszły  w  Petersburgu  poezye  białoruskie  Tadeusza 
Łady  Zabłockiego  w  poemacie:  „Okolice  Witebska'; 
autor  malige  Białoruś  w  szerszym  zakresie  w  stro- 
fach IX  i  X.— Od  roku  1844  do  1848  Michał  Ba- 
liński wespół  z  Tymoteuszem  Lipińskim  wydali 
w  Wilnie  dzieło  p.  t.  , Starożytna  Polska".  Wniem 
w  tomie  3 -im  opisane  terytoryum  białoruskie. 
To  dzieło  cenne  wyczerpane,  było  wydane  powtór- 
nie w  Warszawie  w  latach  1884—86  i  uzupełnio- 
ne przez  F.  Martynowskiego.  W  tern  wydaniu  opis 
Rusi  Litewskiej  znajduje  się  w  tomie  IV.  W  wyda- 
wnictwie Kazimierza  Bujnickiego  z  roku  184r> 
„Buboa"  w  t.  V,  znajduje  się  rozbiór  filozoficzny 
poezyi  ludu  białonisMego  przez  Chrapowickiego. — 
W  .Tygodniku  Petersburskim"  za  rok  1845,  list 
z  Białej  Eusi  Jarosława  Jeśmana  do  wydawcy.  Au- 
tor kreśli  smutny  obraz  uciśnionego  ludu,  nadużyć 
administracyi  ^str.  246).  —  Siemieńsklego  Lncyana 
.Podania  i  legendy  polskie,  ruskie  i  litewskie',  (Po- 
znań, 1845).  W  wydaniu  .Kroniki"  Stryjkowskiego 
z  roku  1846,  w  przedmowie  rozprawa  I.  Daniło- 
wicza  o  latopisoach  białoruskicb.  Czeczot  Jan  w  r. 
1846  wydał  w  Wilnie  „Piosnki  Wieśniacze"  (w  tek- 
ście białoruskim),  poprzedzone  ważną  przedmową, 
obejmującą  rys  gramatyki  i  historyi  dyalektu  krywi- 
ozańskiego.  Jest  to  niemałego  znaczenia  dzie)-^ 
ko  dla  literatury  białoruskiej,  opatrzone  słownicz- 
kiem zawilszych  wyrazów  i  zbiorem  zagadek  i  przy- 
słów ludowych.  W  .Dzienniku  Ministeryum  Oświa- 
ty* z  roku  1846  artykuł  Szpilewskiego  o  Białej  Ru- 
si (ks.  I).— Narbuta  Teodora  dzieło  z  roku  1846  p. 
t.  „Pomniki  do  dziejów  Litwy",  ma  dużo  dokumen- 
tów białoruskich.  W  roku  1846,  Wincenty  Dunin 
Marcinkiewicz,  najważniejszy  pisarz  ludowy  biało- 
ruski, wydał  w  Wilnie  w  600  egzemplarzach  dwu- 
aktową  komedyjkę  w  języku  ludu  białoruskiego  p. 
t.  .Sielanka",  grywana  w  Mińsku  z  wielkiem  po- 
wodzeniem. W  sztuce  tej  sam  autor  występował 
w  najważniejszej  roli  wójta  Nauma.  Jest  to  driś 
rzadkość  bibliograficzna.  W  tomie  II  .Atheneum* 
Kraszewskiego  z  roku  1847,  zamieszczony  pamię- 
tnik Józefa  P.,  w  którym  sporo  wiadomości  o  Bia- 
łej Rusi:  kościołach,  klasztorach,  szkołach  (str,  156). 
W  roku  1847,  Eustachy  Tyszkiewicz,  w  cennem 
dziele  p.  t.  .Opisanie  Powiatu  Borysowskiego",  sze- 
roko traktuje  kwestyę  obyczajów,  mowy,  legend, 
obrzędów  i  poezyi  ludu  stron  tamtejszych  i  podaje 
wiele  pieśni  i  przypowieści  w  tekście  oryginalnym, 
białoruskim  (ob.  str.  286  -  438).  Jest  to  stosunko- 
wo bogaty  materyał  etnograficzno-dziejowy.  Z  lat 
1847 — 50  ważne  dzieło  J.  Kraszewskiego,  p.  t.  .Li- 
twa: starożytne  jej  dzieje,  ustawy,  język,  wiara, 
obyczaje,  pieśni*.  Tu  wiele  i  o  Rusi  Litewskiej. 
W  roku  1848  wyszło  w  Mińsku  litewskim  ważne 
dzieło  z  inicyatywy  gubernatora  Siemionowa,  pod 
rodakcyą  Arcbimandryty  Helazyusza,  radcy  stanu 
marszałka    powiatu    borysowskiego 


Eustachego  Tyszkiewicza,  tudzież  urzędników:  Ma- 
łoflejewa,  Hłaski  i  Massalskiego  p.  t.  .CÓopnuKi. 
ApeBHHzi  rpauoTi)  h  aKToai  ropo^OBi  MtiBCKog 
ryfiepHia"  i  t.  d.  Tekst  dzieła  podwójny,  polaki 
i  russki.  Obejmuje  ono  stron  402,  numerów  doku- 
mentów 171,  wśród  których  wiele  białoruskicb,  wy- 
bornie charakteryzujących  język  miejscowy.  W  po- 
siadaniu Towarzystwa  geograficznego  petersburskie- 
go, jak  świadczy  Bezsonow  (ob.  jego  .Pleśni  bia- 
łoruskie" w  przedmowie,  str.  XLVI)  jest  obszerny 
rękopis  z  roku  1848  obywatela  Parczewskiego, 
dotyczący  ludu  białoruskiego.  —  W  r.  1848  wyszedł 
w  Petersburgu  ważny  atlas  Aleksandra  Wereszozagi- 
na,  zatwierdzony  przez  Monarchę,  w  którym  mapa  VI 
obejmuje  Białoruś  i  dolną  Ruś  Litewską.  „Kilka 
zarysów  z  żyda  ludu  w  Kobryńskiem",  obacz 
„Atheneum"  z  roku  1850  (t.  IV,  str.  165—187). 
Są  tu  pieśni  w  narzeczu  pińskiem  i  czysto  białoru- 
sldem.  J.  Dawydow,  akademik  w  urzędowym  pod  - 
ręczniku  historyi  rossyjskiej  literatury  z  lat  pięć- 
dziesiątych, jak  świadczy  Pypin,  miał  wykazywać 
odrębność  języka  litewsko-ruskiego  (ob.  Pypina  Bia- 
łoruś. Etnograf.  „BtcT.  Eep.",  za  1887  r.,  księga 
za  kwiecień,  str.  676).— O  gospodarstwie  na  Białej 
Rusi  pisze  Tomasz  Potocki  w  tom.  VII  „Roczników 
gospodarstwa  krajowego"  i  tę  pracę  przytacza  Kra- 
szewski w  streszczeniu  w  „Atheneum"  z  r.  1851, 
t.  IV,  str.  54 — 68.  Michał  Wiszniewski,  w  pomni- 
kowej „Historyi  Literatury"  z  roku  1851  daje  tre- 
ściwy rys  dawnego  piśmiennictwia  białoruskie- 
go. Jest  to  bardzo  cenne  źródło  materyałów  3o 
ważnej  dziś  kwestyi  językowej  białoruskiej  (ob.  t. 
VIII,  463-484).  W  tymże  1851  roku,  Romuald 
Zienkiewicz  wydał  w  Kownie  .Piosnki  ludu  piń- 
skiego", a  w  latach  1852—53  tenże  autor  druko- 
wał w  „Bibliotece  Warszawskiej"  rozprawę  ,.0  uro- 
czyskach i  zwyczajach  ludu  pińskiego,  oraz  chara- 
kterze pieśni  jego".  W  „Tygodniku  Petersburskim" 
z  roku  1853,  w  części  XLVI  znajdujemy  artykuł 
Tomasza  Dybowskiego  p.  t.  „Białoruś  w  przeglądzie 
rolniczym".  W  roku  1858,  SzpilewsU  wydał  po 
russku  w  Petersburgu:  „Bt^opycKifl  DocaoBtiitH". 
W  dziełku  Kondratowicza  (Syrokomli)  z  roku  1858 
p.  t.  ,, Wędrówki  po  moich  okolicach''  nie  mało  jest 
rzeczy,  malujących  stan  i  obyczaje  ludu  białorus- 
kiego w  gubernii  mińskiej,  tudzież  stan  kraju  wo- 
góle.  Wzmiankowany  Szpilewski  zamieścił  w  la- 
tach 1858,  54  i  56  w  „Panteonie"  russkim  obszerną 
pracę  p.  t.  „BtJiopycifl  bi  xapaRTepHCTH<iecKHx  i> 
onHcaHiHsi".  Jurkiewicz,  nauczyciel  wileński,  opi- 
sał w  r.  1853  parafię  Ostry ń  w  powiecie  lidz- 
kim  (ob.  „9THorpa«HqecKia  COopuHKi").  Jeszcze 
w  roku  1853  wyszła  w  Poznaniu  u  Mer  z  ba- 
ch a  ballada  białoruska  p.  t.  „Nieczyścik",  utwór 
Aleksandra  Rypińskiego.  Było  tego  i  drugie  wy- 
danie.— W  roku  1854,  A.  Popów  wydał  nakładem 
Cesar.  Akad.  Nauk  w  Petersburgu  Latopisoa  biało- 
ruskiego, prawie  jednostajnego  z  latopiscem  Daniło- 
wicza.  „3THorpa®HqecKifi  CCopHHKt'"  z  roku  1854 
drukował  artykuł  p.  t.  „Bhtt.  BBJiopyccKHsi  Kpe- 
CTBBHi',.  Wzmiankowany  Szp ii ews  ki  drukował 
w  „GoBpeMeHHHKy"  z  roku  1854  ważną  pracę  p.  t. 
„DyTemecTBle  no  Ilojilicbio  u  BtaopyccKOMi  Kpawł". 
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Tu  dużo  opisów  miejscowości  Busi  Litewskiej.  — 
W  roku  1854  drukowano  w  „Mockobckhxi>  Bi^o- 
MOCTflxi>"  pracę  A.  Waśkowskiego,  p.  t.  „B^jio- 
poccifl,  3THorpa«H<iecKiK  OMepRii"  (obacz  Ń.  148, 
149,  162,  153).  W  roku  1855  a)  Mikucki  Stani- 
sław, członek  Rob.  Tow.  Geogr.,  drukował  po  russkn 
rozprawę,  dotyczącą  etnografii  ludu  zachodnich  gu- 
bernij  w  „M3BtCTiax-b  .AKa^eiiiH  HayKi."  w  Pe- 
tersburgu i  odbitkach  osobnych,  b)  Wincenty  Du- 
nin Marcinkiewicz  wydał  w  Miiisku  litewskim  pierw- 
szą swą  powieść  białoruską  p.  t.  „Hapon"  z  kilku 
drzeworytami,  tudlzież  „Wieczernice",  c)  Około  te- 
go czasu,  znany  archeolog,  Adam  Kirkor,  napisa( 
„Słowniczek  białorusko-rossyjski",  drukowany  w  wy- 
dawnictwach Ces.  Tow.  Geogr.,  o  czem  dziś  zapo- 
mniano zupełnie  (ob.  Ogól.  zbioru  XI  i  XXI),  d)  Kor- 
niłowicz  Michał  wydał  w  Petersburgu  „McTopH 
qecKi{i  CBt.KeHia  o  upHMtwaTejibH'kSinx'b  necHflx  r> 
BI  Bt;iopocciH",  niemniej  opisy:  Białej  Rnsi  i  Wi 
tebska.— W  roku  1855,  Marcinkiewicz  Wincenty, 
w  książce,  wydanej  w  Mińsku  p.  t.  „  Cieką  wy  ś— prze 
czytaj",  zamieścił  pomiędzy  polskiemi  wierszami 
powiastkę  w  języku  białoruskim  „Kupałła", 
ofiarując  tę  pracę  czcigodnemu  dobroczyńcy  ludu, 
marszałkowi  powiatu  Bobrujskiego,  Aleksandrowi 
Łappie.  W  r.  1857:  a)  Adam  Kirkor  pisał  w  ,BtcT 
Hm.  Poc.  Feor.  Oón^.'  ,0  etnograficznych  grani- 
cach narodowości  litewskiej  i  słowiańskiej  na  Li 
twie«  (ob.  ks.  IV,  236—257).  b)  Syrokomla  zamie 
ścił  w  ,Tece  Wileńskiej"  „Studyum  nad  dawnymi 
krywiczanami"  (Sr.  I  str.,  224).  c)  Marcinkiewicz 
Wincenty  wydał  w  Mińsku  Lit.  książeczkę  dla  ludu 
p.  t.  „Dudarz  białoruski",  ofiarując  ją  zacnym  Bia- 
łomsinom.  Autor  opisuje  bytność  swą  na  Białej 
Busi  w  stronach  Mohylewskich  i  dobre  stosunki  nie- 
których obywateli  z  ludem.  Od  stronicy  77  do  117 
idzie  powiastka  po  białorusku,  wzięta  z  prawdziwe- 
go zdarzenia  p.  t.  „mepoycKie  AawuHKH"  (Szcze 
rouskije  Dażynki).  d)  Turczynowicz  O.  wydał  w  Pe- 
tersburgu książkę  p.  t.  „OSospiaie  HCTopia  IJtJio 
pocciH  c-b  ;[peBHHX-b  BpcMeH-b".  —  W  roku  185H 
wyszły  następująco  rzeczy.-  a)  Adama  Kirkora  po 
russku  w  „ETHOrpa*.  Crtop.  „.SaMŻTKH  o  aana;^uoii 
'lacTH  Tpo^iHeHCKoS  ryfiepniH".  b)  A.  Darowakiegc 
„Gawęda  o  Swojaku  przez  Białoruską  Dudę."  Mo- 
hylew. —  W  roku  1859:  Marcinkiewicz  W>ncent_\ 
wydał  w  Wilnie  u  Syrkina  pierwszą  część  „Pana 
Tadeusza"  Mickiewicza  w  białoruskim  przekładzie, 
ale  ta  praca,  chociaż  drukowana,  oprócz  kilku  egzem- 
plarzy nie  przeszła  na  półki  księgarskie,  o  czem  pisa- 
łem w  nekrologu  ś.  p.  Marcinkiewicza  (ob.  „Kraj'' 
Nr.  10  za  rok  1885).  —W  roku  1860,  w  t.  III  „Wiel- 
kiej Encyklopedyi  Orgelbranda"  Julian  Bartoszewicz 
pisał  o  dwóch  „Biskupstwach  białoruskich":  łaciń- 
skiem  z  wieku  XVIII  i  dyzunickiem,  ustanowionem 
przez  Władysława  IV  (str.  597  —  598).  „Skarbiec 
Dyplomatów"  wydany  w  Wilnie  przez  J.  Daniłowi- 
cza  w  latach  1860  —  1862,  tomów  dwa,  zawiera 
wiele  dokumentów  białoruskich.— W  roku  1861  wy- 
szły: a)  Monografia  gubernii  wileńskiej,  po  russku 
przez  A.  Korewę,  w  której  wiele  uwag  o  mowie 
ludu  Busi  litewskiej,  b)  W  Chrystomatyi  Busłajewa, 
wydanej  w  Moskwie,  ciekawe  wyjątki  z  rękopismu 


białoruskiego  z  XVII  wieku  (ob.  str.  1623  —  1624) 

c)  W  „Mhhckhxi  PyCepH.  Btjt."  artykuł  Dmitryje- 
wa  p.  t.  „CBa,jtfi6RU&  o6pflA'k  B-bAep«BHflxi  Ho- 
Borpy.it3Karo  yts^a"  Nr.  15  —  16.  To  samo  i  w 
„Kuryerze  Wileńskim"  Nr.  20  i  26.  Tenże  Dmitry- 
jew,  nauczyciel  języka  rossyjskiego  w  Nowogródku, 
wydał  w  Wilnie  około  tego  czasu:  „Co6paHien-fecHB, 
CKa3UK'Ł,  oOpaAOBi.  H  odwiaeBfa  KpecTbam  OfeBtpo- 
.Sanajaaro  Kpiia".  —  W  roku  1862:  a)  W  Nr.  15 
gazety  „PyccKiii  JIhctokł"  praca  P.  Podobieda  p.  t 
„O  ObJiopyccKoB  napoAHOCTu".  To  samo  tegoż  roku 
w  „MorHjr.  TyGepii.  Btjs,."  Nr.  22.  b)  Wyszła 
w  Paryżu  z  tendencyą  polityczną  broszurka  w  języ- 
ku białoruskim  p,  t.  „ryTopKacraporo;ttAa"(Siito'' 
ka  staroho  dzieda)  i  kursowała  w  kraju  powszechnie,  c) 
w  piśmie rossyj.  „Kaji«-iia;ocKOUi>"  artykuł  p.t.  „BtJe- 
pyccKiff  noBBHopKM"  (Nr.   27,  stronc.  421  —  424). 

d)  w  „CMoaeHCKHXT>  TyCepH.  BtA0M0CTaxT>"  arty- 
kuł; „  Anptjii>  MibCHu-b  y  Cfe-i()pyccKHXfa  KpecTbam.'- 
Nr.  24.  e)  w  czasopiśmie  rossyjskiem  „j^eHb", 
w  Nr.  44  —  45  artykuł  głośnego  M.  Kojałowicza 
p.  t.  „JIhtbh  u  BtKopyciH".  f)  Dzieło  ważne  M. 
Cebrykowa  p.  t.  „CTaTBCTHqecKo-reorpa»nqecKoe 
onHcauie  CHOJieHCKoii  ryOepHiH".  Tu  od  stronicy 
126—135  statystyka  ludności  białoruskiej  w  Smo- 
leńszczyźnie. — W  r.  1863  wyszły  następujące  rze- 
czy, dotyczące  Białej  Busi:  a)  Mikuoki  zebrał  mate- 
ryały  do  słownika  mowy  ludu  białoruskiego  i  zło- 
żył je  Akademii  nauk  w  Petersburgu,  b)  Placyd 
Jankowski,  znany  pisarz  pod  pseudonimem  „John 
of  Dykalp",  „ex-unita",  zamieścił  w  „Bhji.  Enap. 
Bt>ji;."  rozprawę  „O  przesądach  i  gusłactt  ludu  bia- 
łoruskiego" Nr.  21—22.  c)  Erkert  wydał  w  Pe- 
tersburgu ważny  atlas  etnograficzny  Bossyi,  w  któ- 
rym określone  są  dość  dokładnie  granice  etnogra- 
ficzne ludu  białoruskiego  i  podane  niektóre  cyfry 
statystyczne  (Tab.  I),  d)  Monografia  gubernii  Gro- 
dzieńskiej Bobrowskiego,  po  rossyjsku,  zawierająca 
w  sobie  wiele  szczegółów  do  etnografii  Rusi  Litew- 
skiej  (ob.  cz.  I,  str.    1—99,  614-625.  808-845). 

e)  W  gazecie  russkiej  „^enb"  artykuł:  „O  HSUKt 
iipocTaro  napora  MmhckoS  ryOepniH"  Nr.  28.  f) 
w  temże  piśmie  artykuł  Heleny  Wettmau  pod  tyt. 
„O  pyccKHKi  HfiHflX'b  Ąsa  BtaopycciH",  Nr,  41, 
g)  w  temże  piśmie  recenzya  dziełka  Bezsonowa, 
zatytułowana:  „OCb  H3MHiH  naMHTHHKOBi  ótJO- 
pyccKaro  Hapcunaro  TBopiecTBa"  Nr.  45.  A)  w  t.  V. 
dzieła  Joachima  Lelewela  p.  t.  „Polska,  dzieje  i  rze- 
czy jej"  od  str.  891 — 415,  ważny  rozdział  o  „Dy- 
plomatyce ruskiej",  gdzie  Lelewel,  polemizując  z  Da- 
niłowiczem  w  rzeczy  języka  aktowego  Rusi  Litew- 
skiej, zbliża  się  do  poglądów  Sopikowa  (str.  400), 
wszakże  przyznaje  odrębność,  urobioną  wpływami 
dziejów,  i)  „  reorpa*niecKia  cjiOBapb  Poco.  Mmu." 
Siemionowa,  w  którym  wykład  o  Białej  Busi  (T.  I. 
371).  A:)  w  piśmie  rossyjs.  „<l>OTorpa*H«i.  M.iJiiocTpa- 
uiłi"  Nr.  8  —  9,  str.  8  —  11  artykuł  P,  Archaagiel- 
skiego  p.  t.  „Mmhckt.".  Jest  to  monografia  miasta 
i  opisy.— W  roku  1864:  a)  Archimandryta  Mikołaj 
w  ważnem  dziele  p.  t.  „McTopHiecKO-craTHCTBiec- 
Koe  onHcanie  MHHCitoii  euapxiii",  oprócz  dziejów 
szczegółowych  cerkwi  i  monasterów,  podaje  cieka- 
we wiadomości  o  religijnych  zwyczajach  ludu  bia- 
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łoruskiego  (str.  308 — 315)  6)  Zieleński,  w  obszer- 
nej dwutomowej  monografii  gubemii  Mińskiej,  po 
rossyjsbu,  dotyka  bardzo  teadeacyjaie  kwestyi  etno- 
grafii białoruskiej  (T.  1,  str.  405—409).  Tamże  są 
zebrane  przysłowia  ludowe  gospodarskie  (336 — 344) 
i  o  plemieniu  Krywiczańskiem,  historycznie  urobio- 
neui  na  białoruskie  (str.  402  —  406).  c)  w  „Ct. 
Her.  Bij."  zamieszczono  artykuł  p.  t.  „Jl^Bt  (5*- 
lopyccRifl  iitcHH"  Nr.  188.  d)  w  ,,Bhji.  H-Łcth." 
artykuł  „O  HapojHhiXT>  iiicbHaxi  MnHCKoii  ry- 
óepHiM"  Nr.  131.  e)  w  „FpoAHCH.  I'y6.  BtA-"  ar- 
tykuł „JHepeseBCRid  CBa;i:b6iii  bi>  KoSpuncKOMi* 
yfeAt"  Nr.  42  i  44.  /)  w  temże  piśmie  artykuł 
„MicTHHH  HapoAHUH  uicbBH"  Nr.  45.  g)  w  tom. 
XVI  „Wielk.  Enc.  Orgel"  art.  J.  Sawinicza  o  Krywi- 
czanach  str.  228.  W  r.  1865:  a)w„MHH.  PyO.  Bij" 
„CaaAedHbie  oCuiaH  h  oftpajw  npocTOHapoAiff 
ffb  BopHCOBCKOUi  yt3.ąt"  Nr.  28  —  29,  32—37, 
38,  41—44.  b)  w  „BtcTHHK*  3an.  Poco."  .,0  Ha- 
poABUxi>  iitcHHKi)  MhhcroB  pyCepniu"  Nr.  7, 
styczniowy,  str.  422—426.  c)  w  „M'<rHJi.  TyfiepH. 
Biji.'-  „CBajeCHŁiH  o6pHXb  y  KpecTbHHi  bi  npa- 
soj*  HMsoBKii"  Nr.  13.  (i)  Wyd.  Archeolog.  Kom. 
Wil.„A.KTH  l'po;tHeHCKaro3eMCKarocyxa"8tr.  XXIV 
377  Tom  I.  —W  roku  1866:  a)  p.  A.  Hildebraud, 
członek  archeologicznej  komissyi  wileńskiej,  wydał 
w  Wilnie  książkę  p.  t.  „C6opHHKT.  naMHTHHKOBi 
uapojiHaro  TBopnecTBa",  pełną  fałszywej  tenden- 
cyi,  o  której  mówi  wręcz  uczony  bezstronny  Pypin, 
if.  Hildebrand  podrabiał  pieśni  i  rezonował  brutal- 
nie („pa3cy^K;^aJI■L  rpyfio")  o  kwestyi  narodowości 
kraju  (ob.  „Eistor.  Słów.  Liter."  str.  404).  Te  sa- 
me elukubracye  drukował  Hildebrand  w  „Bhjich- 
CKOMi  BtcTHMKt"  Z  tegoź  roku  N-a  od  25  -229,  co 
spowodowało  krytyczne  recenzye,  mianowicie:  w 
„BtCTHHK-t  Esponu"  Nr:  4.  O.ldział  8,  str.  19—22, 
w  „roaoct"  Nr.  319  w  „OTe<iecTBeaHbiXT>  sanHC- 
Kaxi"  T.  169  Nr.  23,  oddział  2,  str.  203  —  208. 
b)  Stołpianskij  w  „OnHcaHie  jeBarn  3aiiaAHHX'b 
ryGepuiS'*  podaje  opis  gubernij  białoruskich,  od 
stronicy  72 — 73  przytacza  przysłowia  gospodarskie 
ludu  guberoii  Mińskiej,  c)  Marcinkiewicz  Wincenty 
napisał  w  języku  ludu  pow.  pińskiego  komedyjkę 
jednoaktową  p.  t.  „IlducKau  lu-iasTa",  utwór  ten, 
nie  wydany,  znajduje  się  w  zbiorze  piszącego. 
d)  w  russkiej  „M;iJiK)CTpHpoBaHHoii  l"a3eTt"  artykuł 
„HtcKOJibKO  CJOBT.  0  S^JiopyccKoii  HapcKnofi  noa- 
3iH  M  ea  uoaTaii"  Nr.  21 — 22.  c)  w  „rpoflHBH. 
TyG.  Bt;i."  artykuł  a.  Kulżyńskiego,  p.  t,  „O  c6op- 
HHK-fe  3ana;i;H0-pyccKMX'b  nociOBHUi  a  iiparoBO- 
poKT."  Nr.    41.     To  samo  i  w  „Bmji.    TyC     Bt^" 

f)  w  urzędowym  kalendarzu  wileńskim  ważny  ar- 
tykuł p.  t.  ,,0  MSUkI;  ApeBHMXŁ  aKTOBUKb  KHHFb 
XpaBflIItHXCa    Wb   BHjieHCKOMl  apxHB'k   m   o  lOpUAH- 

'jecKOMi.  a3UKi  Bb  GbiBiiieuT.  KHif*ecTBl>  HiMyA- 
CKOMT.'"  (str.  67—69).  Tu  są  przytoczone  orygi- 
nalne, bardzo  ciekawe,  teksty  aktów,  dające  jasne 
pojęcie     o    odrębności    języka    statutu    litewskiego. 

g)  w  kalendarzu  wileńskim:  „IIocjiobmum  h  saran- 
KH  pyccKia  u  jiuToacKia".  h)  w  „MoniJi.  TyC. 
Bt,^''  „O  IIhhckomt.  yl;3Alv'  Nr.  21—24.  Tu  są 
zamieszczone  pieśni  weselne,  t)  w  „Mhhck.  Tyfi. 
Bt;t.'':  ^KycTb,  oOpajBufi  npasjuHKb  y  nHHCKHX'b 


KpecTbHH-b"  Nr.  31.  To  samo  i  w  „Bhji.  Bicr"* 
Nr.  214.  k)  w  ,,Bhji.  Bicr."  artykuł  „Kapoinaa 
ntcbHfl,  HaBjieinuaa  luanna";  bajka  ludowa  w  po- 
wiecie kobryńskim,  Nr.  496.  1)  w  ,,MorMji.  FyO. 
BtA-"  artykuł  ..BepTSHB  bi  Morajieni,  pojb  na- 
poABaro  TeaTpa"  Nr.  4.  ł)  w  t.  XXII  „Wielk.  En. 
Orgelb."  od  stronicy  513  znakomity  artykuł  Bar- 
toszewicza o  Rusiach,  pod  słowem  Ruś.  Tu  z  ko- 
lei są  ważne  rzeczy,  dotyczące  Białej  i  Czarnej  Rusi. 
W  roku  1867:  a)  ,,Apxeorpa*HqecKiH  COopHHKb" 
komisyi  wileńskiej  i  inne  jej  wydawnictwa,  np.: 
„PeBHsia  JitcBH4ecTB-b  ct>  1569  roja''.  Dzieła  te 
mieszczą  w  sobie  wielką  obfitość  dokumentów 
i  aktów  wbiałoruskim  języku  jurydycznym,  h)  w  ga- 
zecie „Chht.  OTeqecTBa"  artykuł  „M3Tj  hchshh 
6'bjiopyccKHXT>  KpecTbaHi"  Nr.  242.  c)  w  „TpoA. 
FyO.  Btji."  ważna  i  pełna  białoruskich  tekstów 
rozprawa  M.  Dmitryjewa,  p.  t  ,,06pflAH  u  oChmaa 
saiiaABO  -  pyccKHXi  KpecTbaBi"  Nr  30  —  42.  d) 
w  j.JKypB.  Mhh.  Hap.  IIpocB.''  artykuł  Oresta 
Millera  z  powodu  wydania  w  Wilnie  przez  Hildę- 
branda  „C6opHHKa  naMaTHHKOB'b  napoAnaro  TBop- 
'lecTBa  BT.  CiBepo-3anaAHOMt  Kpai"  Nr.  1  str 
1—217  i  Nr.  2  dodatek,  e)  w  .Bhjt.  BtCTHHKt' 
.,B']kjtopyccKia  RaaoABua  nicbHH"  zebrał  Ruberow- 
skij  Nr.  75  —  77.  f)  w  „3aniiCKax-b  Mmh.  Poc. 
Teorp.  0(5m''  „CCopuMKi  6tJiopycKHxt  nocjo- 
BHtł^"  przez  J  Nosowicza  (t.  I,  str.  251  —  485) 
g)  w  ,, Mhhck.  lyO.  B^a''  artykuł  Walukiewicza 
„OOpHAbi  norpeóenia  k%  HryMeHCKOM-b  yfe3A'l">" 
}ir.  12,  h)  w  „Bhji.  BicT.''  „CBUAeÓHue  o6pa- 
AH  KpecTbHHi  rpoAHeHCKOll  ryCepHia"  Nr.  119— 
120.  k)  w  „Mor.  Vy6.  BtA  "  artykuł  Sierdiuko- 
wa  .  .KpecTbflHCKie  o6biqa'ii  bi>  McTHC.iaBCKOHi> 
yfe;U*'-  Nr.  50  —  52.  1)  T.  II  Aktów  wyd.  Wil. 
Kom.  Aroheol.  p.  t.  „Aktu  BpecTCKaro  3eMCKaro 
cyAH'  str.  X  381.  ł)  wyszła  w  Wilnie,  pod  red. 
Wil.  Kom.  Arciieologicznej  ,,PeBH3ia  KopoJieB- 
CKHX'b  iiyuib  13eji.  Knaac.  JlHTOBCKaro' str  Vi  381. 
— W  r.  1868:  a)  w  „BujieHCKOMi  BtcTHHKt"  „Csa- 
ACÓHUe  ofipsAM  KpecTbaHb"  Nr.  13t  i  136.  b) 
W  „TpoA.  I'y6.  BtA "  artykuł  M.  Dmitryjewa 
,11'bCHH  sanaAHo-pyccKaro  HapoAa"  Nr.  23  —  36. 
c)  W  „Mhhck.  PyO.  BlłA-'  napisał  H.  Knlżyńskij: 
,0   AyXOBHHXb    lip0CT0BapOAHbIX'b     n'kcHaxb     Ct- 

Btpo  -  3auaAHaro  Kpaa"  Nr.  35.  d}  W  .BH^en. 
BtcTH."  artykuł ,  Bt;iopyccKia  iitCHii''  Nr.  36.  e) 
W„Mhii.  I'y6.  BtA"  podał  D.  Bułhakowskij:  „Bt- 
jiopyccKia  irfeCHu  coOpaHHhie  bi  BopucoBCKOMi 
ytSAt*  Nr.  23.  /)  W  .llerep.  las.":  „BtJiopyc- 
CKaa  iitCHa  061,  MHcreuKy  BepacTeuKy"  Nr.  39. 
g)  W  „PpoA.  l'yC-  Bt.AOM."  podał  M.  Dmitryjew: 
.CKasKH  sanaAHO-pyccKaro  napoją*  Nr.  37  —  39. 
h)  W  ,Bh.i.  BtcTH."  podał  Ruberowskij:  „OBaAeG- 
Hhie  oópajH  KpecTbflBi  MHBCKaro  yt3Aa"  Nr.  8. 
r)  W  „llaMaTHOB  1  BHSKt  Bhji.  ren.-ryO.':  ,OnH- 
canie  iioxopoHb  m  oCpHAOBb  bi,  HoBorpyASKOMb 
yt3At"  k)  Także  .,CBaAe6Bbre  oCpajH  u  iitcnn 
Bb    nuHCKOMi  yi3Al5".    O  ^'  »f  P<>Ji  TyO.  BiłA-" 

[  „HapoAHHH  ntCHH  BojiKOBHOKaro  ytsAa"  Nr.  17.  t) 
w  temże  piśmie  podał  Worożbickij:  „flapoAHfaiH  noro- 

•  BopKH  H  iiocaoBHUH  TIpyacaHCKaro  ytsAa"  Nr.  21. 
nt)    W  „MorHJi.  PyC.    BtAOM."   podał    Sierdiukow 
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.KpecTbHHCKie  oCiu^inH  bi.  McTucjaBCKOMi  y'b3A'b* 
Nr.  14—41.  n)  W  temźe  piśmie  podał  E.  Kuczyń- 
ski: „OOhiiaH  H  nOB-fepifl  Bi.  PoraąeBCROui.  ytSA*" 
N.  32.  o)  W  teinie  piśmie  podał  Kotyrło  .ropHjt- 
iiecKie  oOwmiii  iipii  OpnKaxi  u  pa3A'bJi'&  KpecTŁHHi. 
TopeuKaro  yt-ajl-A'  Xr.  3.)  —  W  r.  1869  a)  M.  Dmi- 
tryjew  wydal  w  Wilnie:  „CoCpanie  n^cHU.  CKasoKi, 
ofipaflOBi  H  ofiunaeub  KpecTŁflBi>  OfeBepo-3ana;c- 
Haro  KpaH".  6)  W  „Mor.  Fyó.  Bt.^.''  artykuł  Bip- 
pen»,  p.  tyt.  ,KapTHHa  H3t.  6tJiopyccKoR  atHana" 
c)  W  ,Bmji.  BtuTH."  podał  Berman  „nopa^oKi. 
Hapo;iHaro  BpeMaciHCJieniH  bt>  CtBepo  -  3anajt- 
Howb  Kpat"  Nr.  «,  7,  12,  19,  34.  39.  d)  W  tern- 
ie piśmie  przez  Kondratjewa  „HapoABUH  C)izo- 
pyccKiM  utcHii,  nepe;io»eBHhiH  Ha  pyccKifi  bsmki" 
Nr.  116.  e)  Paweł  Szein  wydał  w  Witebsku  „lit- 
jiopyccKiH  nŁcHM'',  stronic  850.  Na  stronicy  668-ej 
ciekawa    pieśń    ludowa  o  Kościuszce,    f)  W  „Mhb. 

TyO.  Bt^  ":  ,H3T.  HCH3HMpeJIRri03H0fi  M  KpascTBeH- 

iiog  BpeCTLHHii  MQ;iupCKaxo  7^3^"  Nr.  30,  34. 
g)  W  temże  piśmie  podał  Ruberowskij:  .CsaAcO- 
Hwe   oGpa^hi    KpecTŁHHT>   MHHCKaxo  ytsM"     Nr. 

31.      A)      W    „ liM-ieHCKOUb   BtCTHHKt":       ,QHCbMO 

us-b  iSloruJieBa  o  aapoAHOHi  oCpasoBaHUf."  — 
W  roku  1870.  a)  ,1.  Kosowicz,  rodowity  białorusiu, 
wydał  w  Petersburgu,  kosztem  Akademii  Nauk, 
obszerny  tJłowDik  jgzyka  białoruskiego  w  1.000 
egzemplarzach,  (ceua  3  ruble).  Ważne  to  dzieło, 
obejmujące  wraz  z  dodatkiem  przeszło  40,000  wy- 
razów, skryRtalizowało.  ohoó  nie  zupełnie  dokładnie 
pod  względem  d;^wtękowym,  gwarę  białoruską,  może 
jednak  być  polecone  jako  źródło  leksykalne.  Recenzyę 
tej  pracy  Nosowieza  napisał  Szapiro  w  r.  1873,  (ob. 
„^M.iyjioruitcKifl   sanHCKH"    Nr.    1,  str.  1  —  20). 

b)  Marcinkiewicz  Wincenty  napisał  komedyę  w  ję- 
zyku mieszanym  polskim  i  białoruskim  p.  t.  .Za- 
loty." Utwór  ten,  na  tle  ówczesnych  stosunków 
osnuty,   zostaje   w  rękopisie    w  zbiorze  piszącego. 

c)  W  gazecie  russkiej  ,3apH"  W.  Krestowskij 
podał  legeudę  białoruską  „Orb  qero  saaeJiHCb  itaubi 
Ha  nojiecH'  {Ot  czeho  zawieliś  pany  na  Polesi) 
Nr.  12,  str.  93—97.  d)  Wyszły  w  Wilnie  dwa 
tomy  III  i  IV,  wyd.  Komisyi  archeologicznej,  obej- 
mujące ,Akth  Bpet'TCKaxo  rpoA3Kaxo  cy^a"  (Akty 
Brestskaho  GrodKkaho  suda)  str.  XX  416  i  LXIV 
615  (białoruskie).  —  W  roku  1871.  a)  Beisonow 
wydał  w  Moskwie  w  160  egzemplarzach  „BtJiopyc- 

CKJH     ntCHK      Ci>  riOjpO^HUMl   OClflCbHeBieMT)    1IXT> 

TBOp^eCTBa  H  HśbiKa''.  Autor  wyraził  w  przedmowie 
z  całą  bezstronnością  słuszne  zdanie  swoje  o  odrębności 
gwary  białoruskiej  i  wypowiedział  słowo  prawdy 
tym,  którzy  starali  się  zacierać  harmonijną  w  sło- 
wiańszczyżnie  indywidualność  białorusinów.  To  waż- 
ne  dziełko  powstało  z  prac  etnograficznych  zna- 
nego p.  Kirejewskiego,  który  zwiedzał  Białoruś 
i  przez  miejscowycJi  ziemian  zbierał  pieśni  ludu, 
lecz  śmierć  przerwała  mu  pracę  i  przekazała  ma- 
teryały  BezBonowowi.  b)  W  Wilnie  komisaya  Ar- 
eheograf.  wydała:  T.  V.  Aktów  białoruskich  sądów 
Brzeskich  i  Grodzieńskich,  tudzież  dzieło  p.  t.  ,0p- 
AUHauiH  EopoJieucKiiKS  nyn^i  BeJi.  Khbs  JIhtob- 
CKaro"  str.  XVIII,  3-25.— W  roku  1872.  a)  A.  Sie- 
mion tkowak^  wydał    w   Petersburgu    „9Taorpa«H- 


lecKoe  ofioaptHie  BHTe6cK0&  rySepniH".  b)  W  rug 
skiej  „HjiJtEOCTpHpnBaHHofi  PaseTt"  artykuł  ,EtJO 
pycu  cyAopa6oqłe  na  jlnsnpt"  T.  XXX  Nr.  33 
c)  W  ^.Bhj.  BtcTH."  podał  Kraozkowskij  „HtKOTO 
pue  o6uqau  h  nostpbH  saaaAao-pycoBi  bo  speue 
KocbCa  u  waTBH"  Nr.  51  —  52.  d)  W  temże  pi 
śmie  tenże  Kraozkowskij  napisał  „HapojHoe  npasjt 
HOBanie  K)pbeBa  ahh  bu  Sana^BoM  Pocciu"  Nr.  12. 
e)  Wyszedł  w  Wilnie  VI  t.  wydawnictwa  Komisyi 
Archeograflcznej,  obejmujący  akta  sądów  potocz 
nych  i  podkomorskich  Brzeskich,  tudzież  Brzeskiej 
magdeburgii  i  inne  rzeczy,  str.  LXIX  i  593. — W  roku 
1873:  a)  W  „MocK,  Bt^-"  artykuł  M.  Rodziewicza 
p.t.  „Ii3b  6taopyccKO&  hch.shh''  Nr.  171.  b)  W  „Bhx 
BtCTH."  „CueHH  H3Ł  fitjiopyccKaro  OuTa'  Nr.  115. 
c)  W  gazecie  „PyccKifi  Mip-b"  artykuł  M.  Rodzie- 
wicza „MsT.  ÓtJiopyccKoIł  %h3hh''  (Chochlik)  Nr. 
319—320.  d)  Także  ,BtJiopyccKia  MepTBBia  Aynm* 
Nr.  258  —  259.  e)  W  gazecie  „PyccKifi  Mipi* 
„CyCB-BpHbje  o6pHAbi  npocTOHapoAJH  3anaA.  Kpaa* 
Nr.  342  i  344.  f)  W  piśmie  „  JlymenoJiesHoe  ąre- 
Kie*  napisał  Kulżyńskij  „BeTJieSKH  bi.  Ctsepo- 
Sana^HOMi  Kpa*"  T.  III,  Nr.  1 .  —W  roku  1874: 
a)  Urzędnik  Horbaczewski  wydał  w  Wilnie  .CjiOBapb 
;ipeBHflro  HKTOBaro  flSUKa  Ctaepo  -  Sana^Baro 
Kpaa".  Ważna  ta  praca  jest  wzmocnieniem  dowo- 
dów Lindego  i  innych  w  rzeczy  odrębności  gwary 
biało  -  ruskiej.  6)  P.  W.  Szein  wydał  w  Peters- 
burgu książkę  w  625  egz.  p.t.  „BliJzepyccEia  nie- 
HH,  oSpHAH  H  npeApa3cyAKn  '.  Estrejcher  myhiie 
nazywa  autora  Steinem,  gdyż  takiego  nie  było  (oh. 
„Bibl."  IV.  381.  c)J.  Nosowicz  wydał  tamże  w  100 
eg-iompl.  „BtaopyccKia  ntoaH".  d)  Nosowicz  we- 
spół z  Szeinem  ,BtJiopyecKiHU'fecHn"  — naprzód  dru- 
kowane w  ,.3aiiHCKaxi>  UHnep.  Poc.  Teorp.  Oóm". 
T.  V,  str.  1 15—847.  e)  J.  Nosowicz  wydał  w  Pe- 
tersburgu w  110  egzemp.  „CóopmiKiCtJiopyceKHn. 
nocilOBHiii''.  /)  W  „MaacK.  Cnapx.  Btx'  pr»e» 
Nieczajewa  ,.HiqTo  asi  oOpH^OBi  a  cyecBtpiS  bi 
BoruHOJibCKOHi  apaiOA*.  BopucoBCKaro  ybs^a', 
Nr.  7.  g)  Gazeta  „rojioc^"  ,0  OiJiopycaii.*  Nr. 
94.  h)  Gazeta  „tluBa''  ,BliJiopoc£i  \iHacKoS  ry- 
óepHJH"  Nr.  45,  str.  714.  t)  W  pracy  Adama 
Kirkora  p.  t.  ,0  pierwotnej  słowiańszczyżnie*,  m- 
iiueszczonej  w  czasopiśmie  „Niwa",  są  rzeczy  bia- 
łoruskie na  str.  19,  140,  252—253,  254,  367- 
361,  412  —  417.  k)  W  Wilnie  wyszedł  VII  tom 
„Aktów  Komisyi  archeograf.",  tudzież:  „[TucueBaa 
KHara  naBCKaro  CTapocTna";  ważny  materyał  do 
ekonomiki  kraju  i  stanu  ludu. — w  roku  1875: 
a)  W  gazecie  „MapcKift  BicTHam."  artykuł  S.  Po- 
powa p.t.  „OiiepKH  BtJiopyca"  Nr.  12,  str.  35  — 
74.  b)  Atlas  geograficzny  Rosyi,  wydany  przei 
To  w.  Geograf.,  wyznacza  szeroką  przestrzeń  roz- 
siedlenia białorusinów.  c)  Komissya  Archeografioma 
wileńska  wydała  tom  VIII  aktów,  gdzie  wiele  rze- 
czy białoruskich. — W  r.  1876:  a)  wyszła  w  Petersbur- 
gu książka  w  2,000  egz.  po  15  kop.  „0<iepKa  B&io- 
pyccia.  b)  W  piśmie  „j^anaHa  a  Honaa  Poccia" 
artykuł  S.  Maksimowicza,  p.  p.:  ,1131  OnepKOBŁ 
BtJiopyca"  (CTpaaa  KpaBB^eS),  t.  II,  Nr.  6,  str. 
127—142;  Nr.  7,  str.  201—212;  Nr.  8,  str,  297 
—310;  c)  P.  Żyteckij  w  dziele:  .OiepKH  ssyBOSoi 
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HCTopin  MajiopyooKaro  Hap*qiH',  mówi  i  o  gwa- 
rze białoruskiej,  str.  257;  d)  w  t.  II  , Biblioteki 
Ordynac>i  Krasińskich'',  opracowanej  przez  W.  Cho- 
mętowskiego,  znajdują  się  następne  rzeczy  biało- 
ruskie: 1)  Inwentarz  Krasne  i  Radomyśla  z  roku 
1568,  str.  201;  2)  Inwentarz  wsi  Pieńkowicz  w  Piń- 
skiem z  r.  1574,  str.  211;  3)  Inwentarz  wsi  Głę- 
bokie w  WileńsMem  z  r.  1557,  str,  208—207;  4) 
.Słowniczek  słów  białoruskich  mniej  zrozumiałych*, 
ułożony  dla  lepszego  zrozumienia  tekstu  przez  Win- 
centego Korotyńskiego,  str.  417:  e)  , Rewizja  ko- 
brinskoj  ekonon^i*  z  roku  1563,  wydawnictwo  wil. 
komis,  aroheograf.,  str.  XII  i  887.— W  roku  1877: 
a)  w  gazecie  ,PyccKift  Alip-B",  artykuł  Biełowa, 
z  powodu  wydania  pieśni  białoruskich  przez  Szej- 
na,  N.  105;  6)  w  ,Mhhck.  Tyfi.  Bt^t.".  „CBa^neCnHe 
oCpflAU  BI  MosupcKOMi  ytsji'^'',  Nr.  23,  24,  26, 
82—33;  c)  w  „MantcTiH  06m,  JIio6.  Ectcctbo- 
SBaHifl",  artykuł  Zienkiewicza  i  Jefimeńka,  p.  t.: 
,BibpoBaBifl  H  oOpflAu  SHTaneB  OtaopycoBi  ho- 
iwieBCKofi  ryCepnia",  t.  XXVIII,  str.  26  —  385 
d)  ciekawe  uwagi  o  języku  białoruskim  Statutu 
Litewskiego  i  o  gwarach  biało-  i  małoruskich 
w  dziele  Maryana  Qorzkowskiego,  p.  t:  .Przegląd 
kwestyi  spornych  o  Rusi"  (Kraków,  1877),  ob.  str. 
41—42,  44,  86—88,  112—119,  124— 126.— W  r. 
1878:  a)  dziełko  w  Petersburgu,  p.  t.:  .B^Jiopycii 
H  IIoAflRii'';  b)  w  piśmie:  .IIptipoAa  h  jhoah", 
przez  R.  Popowa:  ,BtaopycH.  BTHOiTJałHiiecKifi 
oiepicE",  N.  3,  str.  T— 80;  c)  w  ,Mhhck.  TyC.  Btjt." 
przez  M.  Łosiewskiego:  „CoJt&i;e  u  JiyHt  bi>  na- 
po^HHST.  jnereH^asi  h  3aroBopKax-b  ciBepo-3a- 
na^H.  Kpaa,  Nr.  8,  18—15,  17;  d)  w  temże  pi- 
śmie, przez  Wasilewskiego:  ,FosAecTBeBCKie  npasA- 
HHKB  y  KpecTbflHi  uosupcKaro  ytaj^a  h  wbami 
H  o0pflAU  BI  flepeBHHiT,",  Nr.  5  i  60;  e)  w  ,Mhhck. 
Enapx.  Bt^oM.":  ,IIacxajibBafl  HapoAHaii  ntcHb", 
Nr.  2;  f)  Piotra  Jaksy  Bykowskiego  wyszły  w  Kra- 
kowie: .Pieśni  obrzędowe  luda  rusińskiego  z  oko- 
lic Pińska",  jest  to  odbitka  ze  .Zbioru  Wiadomo- 
ści do  Autrop.  kraj.",  wyd.  Akadem,  umiejętności, 
t.  n,  dział  3-oi;  g)  w  Mińsku  wydał  komitet  staty- 
styczny ważną  książkę  w  dwóch  częściach,  p.  t.: 
.IlaMHTuafl  EfluacKa",  dużo  tu  materyału  do  sta- 
tystyki, dziejów,  etnografii,  geografii  i  archeologii 
gnbernii  mińskiej,  dużo  też  rzeczy  całkiem  błęd- 
nych; h)  komisya  archeologiczna  wileńska  wydała 
t.  IX  aktów  archiwalnych,  gdzie  są  rzeczy  biało- 
ruskie.—W  r.  1879:  a)  A.  Pypin  w  bardzo  cennem 
dziele,  p.  t:  „Ucropifl  cjiOBaHCRHxi  jiHTepaTypT,", 
od  str.  401 — 405,  mówi  o  literaturze  białoruskiej, 
podzielając  bezstronnie  zdania  innych  o  prawie  sa- 
modzielnego rozwoju  gwary  białoruskiej;  b)  dziełko 
p.  t:  .B-bJiopyoiH  h  5'b.iopycu,  ircHŁe  a-hh  boMck-l 
H  Bapo;ui*',  przez  B.  Popowa.  Moskwa,  cena  kop. 
10;  c)  w  Wilnie  przez  Bermana,  książka  p.  t.: 
nopflAomb  BapoAHaro  BpeMfl-cqHc.iieBifl  h  npasA- 
BH4Bide  oCuqaH  Cint^po-ŚanaA-  Pyca;  d)  w  „Muhcr. 
FyC.  Bt^-"  artykuł  Wasiljewowej,  p  t.:  ,0  6uTb 
KpecTbHHi,  MoaupcKaro  ybs^a",  (zawiera  pieśni 
ludowe),  N-ra  17 — 18,  29  i  81;  e)  w  temże  piśmie, 
tejże  autorki:  .JleresAU  h  noB'&pi«  bi>  mbhckoB 
ryfiepBiH",  N,  9—11;    r)   Walicki  Aleksander  wy- 

KacTklnyadrs  P<ovm«Iib>  fiuta.  T.  TIF. 


dał  ważną  książkę,  p.  t.;  .Błędy  nasze  w  mowie 
i  piśmie",  gdzie  też  wymienia  liczne  prowincyo- 
nalizmy  w  mowie  polskiej  na  Litwie,  wzięte  z  ję- 
zyka białoruskiego;  g)  t.  X  „Aktów",  wydaw.  Ar- 
cheogr.  komis,  wil.,  gdzie  są  i  rzeczy  białoruskie. 
—  W  r.  1880:  a)  w  .PyccK.  (I>BJioJior.  B-fecra., 
podał  Karol  Appel.:  .0  ĆtaopyccKoirb  HaptłiH", 
t.  III,  N.  2,  str.  197—224;  b)  w  .Mhhck.  Enapx. 
BtA'*,  przez  D.  Paszkina:  .CyestpŁs,  o6uqaH 
H  npeApascyARH  npHsoKaBt",  N.  3.  str.  58—63; 
c)  w  piśmie:  .PyccRaH  Piąb",  artykuł  p.  t.:  .Oiep- 
RH  ce.ibCRaro  aacejifBia  B-bjiopycH",  N.  6,  str. 
88 — 100;  d)  Jan  Karłowicz,  znany  filolog,  wydał 
w  Warszawie:  .Przyczynek  do  zbioru  przysłów, 
piosnek  i  przypowieści"  i  t,  d.,  tu  są  rzeczy  bia- 
łoruskie na  str.  6.  7,  11,  12,  13,  15,  16  i  20; 
e)  Ogonowski  Emilian,  uczony  lwowski,  w  dziele 
pod  tytułem:  .Studien  auf  dem  Oebiete  der  ru- 
thenischen  spraohe",  (Lwów  1880),  mówi  o  białoru- 
szcsyżnie,  jako  o  odłamie  gwary  małoruskiej  (str.  20 — 
21);/)  Rossyanka  Zenejda  Radczenko  wydała  w  Peters- 
burgu śpiewnik  białorusko-małorusld,  zawierający 
29  pieśni  z  muzyką  i  tekstem,  cena  1  r.  50  kop. 
Tekst  białoruski  skażony;  g)  Potebnia  A.  i  Srez- 
niewskij  w  rozprawie  .,^Ba  ascJi-BAOBaBis  o  SBy- 
Rasi  pyocRaro  asuKa"  utrzymują,  iż  język  biało- 
ruski jest  odłamem  połndniowo-ruskiego  (str.  52); 
A)  W  t.  I  „Słownika  Geograficznego  polskiego"  od 
str.  193  treściwy  artykuł  Filipa  Sulimierskiego 
.Białoruś";  t)  Bartoszewicz  Julian  mówi  o  języku 
ruskim  na  Litwie,  odrębnym  i  zbliżonym  do  pol- 
skiego, w  pomoikowem  dziele  „Rys  dz.  kościoła 
Rus.  w  Pol."  str.  105—106;  k)  Komisya  aroheo- 
graf. Wil.  wydała  T.  XI,  zawierający  akta  główne- 
go ^litewskiego  trybunału,  str.  XLI  i  545.  Tu  dużo 
dokumentów  białoruskich.  W  roku  1881  a)  Ąonoii- 
Benie  ki.  fi-BJopyccROMy  cjiOBapio*  Nosowicza  i  inne 
prace  tegoż  autora  ogwttrze  białoruskiej  (ob.  .C6op- 
HHKii  0TA3Jib.  pyccKaro  BSURa  a  cJiOBecTBocTa", 
T.  XXI,  Nr.  6,  str.  1—22.  b)  Dr  Władysław  Dy- 
bowski, zamieszkały  w  Nowogródzkiem  w  Niańko- 
wie,  wydał  w  Krakowie  „Przysłowia  białoruskie 
z  powiatu  Nowogródzkiego",  z  dołączeniem  słowni- 
czka, str.  28.  Jest  to  odbitka  z  wydawnictw  Aka- 
demii umiejętności  (ob.  .Zbiór  Wiad.  do  Antrop." 
T.  V,  w  dziale  etnografii  od  str.  3—23  włącznie. 
W  roku  1882  a)  M.  W.  drukował  w  .Dzienniku 
Poznańskim*  piękną  pieśń  białoruską  na  cześć 
Kościuszki;  b)  Zobaczyć  o  samoistności  języka  bia- 
łoruskiego w  T.  VIII  .Bibliografii  Estrejchera"  str. 
XX;  c)  Dembowiecld  gubernator  ogłosił  od  r.  1882 
— 1884  opis  gubernii  Mohylewskiej,  w  którym  wiele 
o  białorusinach.  T.  trzy;  eQ  Kirkor  Adam  w  T.  III 
„/KaBonHcaofl  Poocia",  wydawanej  przez  Wolfa, 
opisał  Białoruś  całą;  e)  Aleksander  Jelski  opisał 
w  Słowniku  Geograficznym  .Ihumeń*  z  powiatem 
T.  III,  str.  249—254;  f)  Wileńska  Arcbeogr.  Kom. 
wydała:  .UacueBaa  KBara  rpoAHeacKoB  eKOHOiiia 
XVI  CTOJiCTia"  str.  608.  Tu  dużo  rzeczy  białoru- 
skich. W  r.  1888  a)  wyszło  w  Witebsku  ważne 
dzieło  A.  Sapunowa,  nauczyciela  miejscowego  glm- 
nazyum  p.  t.  .BaTeficRaa  CTapana",  str.  668, 
z  wielu  rysunkami  i  podobiznami  autografów.    Tu 
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duio  .dokumentów  białoruskich  i  wiele  źródeł  do 
bibliografii  i  etnografii  białoruskiej;  b)  Ważna  re- 
oenzya  powyższego  dzieła  Sapunowa  przez  Wincen- 
tego Mienickiego  w  Nr.  35  „Krajni;  c)  Statystykę 
Białejrusi  skreślił  w  „Kraju"  M.  Doboszyński,  (obaoz 
sa  rok  1883  N-ra  38,  40,  43,  46  i  48);  d)  Komisya 
archeograficzna  Wileńska  wydała  T.  XII,  obejmu- 
jący „Akta  Trybunału  Litewskiego".  Dużo  rzeczy 
białoruskich.  W  1884  r.  a)  nauczyciel  szkoły  real- 
nej w  Kałudze,  kilkokrotay  wydawca  pieśni  biało- 
ruskich, otrzymawszy  subsydya  od  Akademii  nauk, 
ogłosił  odezwę  do  duchowieństwa  białoruskiego 
w  kwestyi  zbierania  materyałów  etaograficznych, 
ze  wskazaniem  sposobów.  Odezwę  tę  drukowały: 
,MiiB.  Eiiap.  B-Bjt."  w  zeszycie  17,  str.  470—478. 
Jednocześnie  akademik  Orot  otrzymał  polecenie 
udania  się  na  Białoruś  w  celu  badania  ludu,  o  czem 
ibidem;  b)  Niejaki  Niedieszew  zamieścił  w  ,Pyc. 
Ohji.  Bbct."  rozprawę  ,McTopHqecKiB  0630 pi 
SByEOBii  H  Mop^ojiorMMecKHZi  oco6eHHocTeB  63- 
jopyccKHX'i>  roBopoBb"  (t.  XII);  c)  Komisya Archeo- 
gr.  Wil.  wydala:  „HaciieBas  KHura  IIiiHCEaro 
B  KjienKaro  KBEHcecTEb".  Dużo  tam  rzeczy  do  poz- 
nania stanu  ludu  i  ekonomiki  kraju  w  XVI  wieku. 
W  roku  1885  a)  Wojnisław  Kazimierz  Sawicz-Za- 
błooki,  rodem  z  Białej  Rusi,  członek  kilku  towa- 
rzystw uczonych  zagranicznych,  drukował  w  cza- 
sopiśmie Poznańskiem  „Warta*,  począwszy  od  kwie- 
tnia do  końca  roku  powieść  p.  t.  „Połocka  Szlachta", 
opowiadanie  Imci  Pana  „Pawła  Zawiszy'  (pseudo- 
nim autora).  W  książce  tej  mnóstwo  białoruskich 
pieśni,  przysłów  i  wyłuszozenie  zasad  pisowni  bia- 
łoruskiej; i)  Rozprawa  Aleksandra  Jelskiego  p.  t. 
„O  gwarze  białoruskiej"  (ob.  ,Kraj"  NNT.  5 — 0. 
c)  Aleksander  Jelski  w  słowniku  geograficznym  opi- 
sał Mińsk  z  gubernią.  T.  VI,  str.  453—482.  Mozyrz 
z  powiatem.  Ibidem  754—759;  d)  J.  Krzywiecki 
opisał  w  „Słowniku  geograficznym"  Mohylew  z  gu- 
bernią. T.  VI,  str.  594—612;  e)  Antonowicz  W. 
profesor  w  Kijowie  wydał:  „MoHorpa«ifl  no  hcto- 
piH  aaoaAHofi  h  K>ro-3aaa.!;Ho£i  Pocuu*;  O  Bazyli 
Oriaznow,  nauczyciel  rysunków  w  zakładach  wileń- 
skich, wydał  wielkie  Album  starożytnych  zabyt- 
ków białoruskich.  W  roku  1886  a)  Komisya  archeo- 
graficzna Wileńska  wydała  T.  Xin,  zawierający 
Akta  Trybunału  W.  X.  Lit.,  str.  XII  i  480;  b)  wy- 
szła w  Kijowie  w  białoruskim  oryginale  kronika 
Teodora  Jewtnszewskiego,  przyswojona  uprzednio 
literaturze  polskiej  przez  Tadeusza  Lubomirskiego; 
e)  zaczęło  wychodzić  w  Kijowie,  pod  redakcyą  Ro- 
manowa, ważne  wydawnictwo  p.  t.  ,B^iopyccKii 
C5opHHKi>";  d)  W  Nr.  30  .Kraju*  jest  cytata  źró- 
deł i  dzieł  białoruskich  (ob.  odpowiedzi  Redakoyi 
str.  14);  e)  W  gazecie  .Chwila*  prace  Aleksandra 
Jelskiego  p.  t.  „Słówko  o  materyałaoh,  służących 
do  badań  gwary,  etnografii  i  literatury  binłoruskiej* 
(NNr.  17—28  włącznie);  fj  W  Nr.  43  .Kraju'  wia- 
domość, że  z  inicyatywy  dyrektora  korpusu  w  Po- 
łocku  powstaje  .Muzeum  Białoruskie"  w  celu  za- 
poznania się  z  przeszłością  tej  dzielnicy;  .MuHCRiS 
JIhctoki>"  drukował  ważne  rzeczy,  dotyczące  etno- 
grafii białoruskiej  i  oświaty  ludu  (ob.  NNr.  18,  19, 
81,  39,  40,  42,  49  i  61;  h)  Pypia  A.   w  Listopa- 


dowym tomie  ,  BicTHHKa  Esponu*  zamieścił  mo- 
nografię sławnego  badacza  białoruskiego,  Jordana 
Dołęgi  Chodakowskiego  (Czarnookiego);  t)  Wyszła 
praca  uczonego  d-ra  I.  Hanusza:  „O  dobie  litewsko- 
słowiańskiej  w  stosunku  do  pra-języka  indo-euro- 
pejskiego"  k)  E.  Karskij  wydał  w  Moskwie  bardzo 
ważne  dzieło  p.  t.  ,0(^3opi  ssyKon-b  h  «opu'B  6s- 
jiopyccKoS  p^iH*.  Autor,  podając  gramatyczne  pra- 
widła języka  białoruskiego,  uważa  go  za  odłam 
wielko -ruskiego  (str.  160).  1)  Dr.  Władysław  Dy- 
bowski wydał  w  Krakowie  .Zagadki  białoruskie 
z  gubernii  Mińskiej*  (odbitka  z  roczników  Akade- 
mii, str.  12);  ł)  W  czasopiśmie  moskiewskiem  .Tpy- 
AU  ETHorpa».  OT^^Jia  06u;  ecTeoTBOsnaHia,  aa- 
Tpono.i[oriH  h  eTHorpa«iii*  w  opisie  Janozuka: 
.MajiopyccKaflCBaAbCa*,  znajdują  się  uwagi,  doty- 
czące gwary  i  pieśni  białoruskich  (str.  64 — 178); 
m)  Aleksander  Jelski  opisał  w  słowniku  geografi- 
cznym Nowogródek  z  powiatem.  T.  VII.  str.  255— 
263.  W  roku  1887  a)  Jan  Karłowicz  wydał  .Po- 
dania i  bajki  ludowe  zebrane  na  Litwie"  (w  po- 
wiatach: Wileńskim,  Lidzkim,  Swięoiańskim,  No- 
wogródzkim i  innych),  str.  124.  To  samo  w  XI  t 
.Zbioru  Wiadom.  do  Antropol.  krajowej,  b)  Bia- 
łoruski rękopis  z  wieku  XVI  wydał  Br.  Chlebowski 
(por.  w  Ateneum  z  roku  1889  w  zeszycie  sierpnio- 
wym, w  dziale  bibliog.  str.  85;  c)  W  Witebsku  wy- 
szła książka  E.  Romanowa  p.  t.  „B^jnopyccsit 
C6opaHK-b*,  obejmuje  ona  400  stronic,  gdzie  160 
bajek  ludowych,  dużo  pieśni,  przysłowi,  ,hato- 
rek",  zebranych  w  gubernii  Mobylewskiej.  Autor 
w  przedmowie  narzeka  na  duchownych,  wytępia- 
jących stary  obyczaj  u  ludu,  i  nazywa  to  gorli- 
wością nierozsądną  .ycep^ie  ue  no  paayur*. 
b)  Aleksander  Jelski  opisał  powiat  piński  w  „Sło- 
wniku Geograficznym",  t.  Vin,  167—183.  c)  W„Maa- 
CKOH'b  JlHCTRi^"  N.  85,  opis  Mozyrza  (historya,  topo- 
grafia, etnografia),  d)  Szein  wydał  w  Petersburgu 
„MaTepifl.iiii  Ano.  H3yqeHia  ónra.  h  asuKa  pyc- 
CKaro  uaKCjeala  Obnepo-SanaAnaro  apna",  stronic 
585  i  X.XVI,  dwie  karty  not.  Autor  kaleczy  tu  ję- 
zyk białoruski,  co  zaznaczył  J.  Karłowicz  w  re- 
cenzyi  tego  dzieła  (ob.  „Wista"  >  roku  1888,  str. 
236.  e)  Stodolski  wydał  we  Lwowie  „Etnografię 
Słowiańszczyzny";  tu  między  innemi  jest  mowa  i  o 
Białorusinach,  f)  Księgi  „BtCTHaKa  Espoau*  za 
kwiecień  i  maj  obejmują  ważną  pracę  A.  Pypi- 
na  p.  t.  „BtJiopyccKaa  3TiiorpH*ia",  Reoeazyętąj 
pracy  ob.  w  „Kraju"  za  rok  1888  w  „Przeglądzie 
Literackim"  N.  6  i  7.  —  W  roku  1888  a)  Komi- 
sya archeograficzna  Wileńska  wydała  dwa  tomy: 
XIV,  obejmujący  Inwentarze  XVI  stulecia,  i  XV,  obąj- 
mujący  wyroki  Trybunału  Litewskiego,  gdzie  dużo 
rzeczy  w  języku  białoruskim,  odnoszących  się  do 
obyczajów  i  ekonomiki  kraju,  b)  Zapolaki  M.  wy- 
dał w  Kijowie  „B'&JopyccKHH  c»HAbr>;i  a  cnHAefinuH 
nicfaHu"  (stonic  31).  c)  Wyszedł  w  Mińsku  Litew- 
skim ważny  kalendarz  .,KaJieHA!ipt>  Ceuep.  SaaaA- 
'  Kpaa",  zawierający  rzeczy  białoruskie  w  tekście 
oryginalnym,  d)  W  N.  6  „Przeglądu  Literackie- 
go" „Kraju"  wzmianka  o  „Eiiei.lzie"  białoruskiej, 
przełożonej  przez  Mańkowskiego  (str.  11).  e)  „Maa- 
CRilł  JlacTOKi"  drukował  w  1888  roku:  1)  o  Skorynie 
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N.  43,  44,  2)  „;tpeBHHH  Biaopocia'*,  48,  49  (Za- 
polski),  8)  „Ei^JiopycoKoe  nponiJioe",  53,  57,  62, 
82,  88,  4)  „Etnografia  Białoruska",  N.  63,  64,  65 
i  66,  5)  „O  szkolnictwie  ludowem",  N.  24,  35, 
86,  /)  „BHjneHCKii  B'6cthhki><'  drukował  w  1888  r. 
1)  Rzeczy  należące  do  etnografii  i  geografii  biało- 
ruskiej (N.  26,  151,  206,  187,  188),  tudzież  ważną 
pracę  S.  Karskiego  o  obrzędach  weselnych  ludu 
w  powiecie  oszmiańskim  (N.  104,  106,  109,  112, 
115, 120,  122),  2)  o  statystyce  kraju  białoruskiego 
piBał  M.  Zapolski  (N.  158,  159),  o  szkolnictwie, 
tenże  (161,  163),  o  własności  ziemskiej,  tenże 
(165,  166,  168),  o  gospodarstwie  (171,  172),  o  prze- 
myśle (179,  181.  186,  178),  o  podatkach  kraju  (N. 
191.  g)  „BHjteHCEig  B^^ctbhkt."  zamieścił  opis 
gminy  Śtołowicz  w  Nowogródskiem  (N.  30,  31,  83). 
Jii)  Zenejda  Radczenko  wydała:  „rouejiŁCKlH  na- 
poAHUfl  ni^CbBH"  (białoruskie)  z  przedmową.  Pie- 
mi  ta  676  i  83  przypowieści,  i)  Akademik  A.  We- 
sołowski wydał  w  Petersburgu  „MaTcpiflJiiii  h  h3- 
ejrMoBaBifl".  Tu  między  innemi  są  trzy  powieści 
białoruskie  bardzo  dawne,  znalezione  w  archiwach, 
mianowicie.  „O  Bowie"  o  „Trystanie"  i  o  „Atylli", 
pierwsze  dwie  tłómaczone  z  serbskiego,  ostatnia 
I  polskiego,  k)  „MnHCRifi  JIhctori>''  „O  śladach 
władania  wspólnego  ziemią  przez  włościan  mińskiej 
guberni!  (N.  94).  Q  „BH^iencKig  £§CTHHin>''  sa- 
mieścił  archeologiczne  badania  przez  Zawitniewicza 
o  Białej  Basi  (N.  54),  tudzież  przez  M.  Zapolskiego 
o  pracach  etnograficznych  na  Białąj  Rusi,  dokona- 
nych przez  Janczuka  (N.  80,  81,  83).  ł)  Jan  Ooło- 
wackij  wydał  „O^epKi  AOKaniHaro  (tura  pyccBaro 
(SoapcTBa  aa  IIoajihcIh".  W  drugiej  części  tej 
broszury  autor  mówi  o  języku  aktowym,  czyli  pi- 
śmiennym, w  dawnej  Rusi  Litewskiej.  «t)  W  T.  II 
,Wisły"  ciekawa  praca  Elizy  Orzeszkowej  p.  tyt. 
»Łudzie  i  kwiaty".  Tu  są  rzeczy  odnoszące  się  do 
etnografii  ludu  białoruskiego  gub.  grodzieńskiej,  tu- 
dzież zielnik  białoruski  (str.  1 — 15).  Był  i  dalszy 
ciąg  tej  pracy,  W  tymże  tomie  „Wisły"  rzeczy 
białoruskie  na  str.  281,  288,  245.  n)  Wyszła 
w  Warszawie  książka  Karpińskiego  (odbitka  z  „Pyc. 

^HJlOJIOr.     BiCTH."     p.     t.    „FOBOpi    IlHB^yKOBl". 

o)  Władimirów  wydał  w  Petersburgu  studyum  o  Sko- 
rynie,  przekładaczu  biblii,  p)  W  ..BeccapaficKHZi 
ry<5-  Bt^OM."  artykuł  p.  t.  „Urpu  óijiopyccoBi 
CHo;ieBCKO&  a  iiorajieBCRot  ryCepniH,'  (N.  5).  ą) 
„MbuckiS  JIbctoki"  w  kalendarzu  swoim  z  ro- 
ku 1888  drukował  artykuł  A.  Słupskiego  o  Z  a- 
8 1  a  w  i  u  mińskim  i  Turowie,  pełny  bredni. 
Krytyka  tego  przez  Aleksandra  Jelskiego 
w  numerze  16  „Przeglądu  Literackiego"  „Kraju", 
W  roku  1899:  a)  J.  Krzywicki  opisał  Smoleńsk  z  gu- 
bernią w  .Słowniku  geograficznym"  T.  X,  897 — 
908,  b)  Aleksander  Jelski  opisał  Słuck  z  powiatem 
w  ,Słow.  geograficznym*,  t.  X  887—847,  c)  Za- 
polski M.  wydał  w  Moskwie  w  drugiej  edyoyi  po 
białorusku  „TaKOBa"  (Hapona)  Wincentego  Marcin- 
kiewicza (stronic  40),  d)  Wyszła  w  Moskwie  książ- 
ka M.  Janczuka,  p.  t.  ,8aMtTKH  hsi  nota^BH  no 
HBBCEofi  ryCepsiu*,  stronic  180.  Tu  wiele  matę- 
ryałn  etnograficznego;  e)  W  Ill-ej  księdze  pisma: 
,ETBorpa«HqeeKoe  ofioaptaie'  praca  Romanowa,  p.  t. 


,On£iTi>  6-b.iiopyoeKaro  Hapo;^aaro  CBOTOJiBOBaaiH" 
str.  54  —  72;  /)  Lud.  Kuba,  kompozytor  czeski,  wy- 
dał  .Pieśni  ludów  słowiańskich'',  wśród  których  15 
białoruskich  i  małoruskioh;l|  g)  Władysław  Weryha 
wydał  we  Lwowie  .Podania  białoruskie*,  zebrane 
w  powiecie  lidzkim,  stronic  77.  Rzecz  poprzedzona 
ważną  przedmową  Jana  Karłowicza  o  języku  biało- 
ruskim, zawierającą  projekt  nowej  pisowni  białoru- 
skiej ze  skróceniami  na  sposób  czeski,  h)  O  Brahinie 
w  Rzeczyckiem  ważne  prace  zamieściło  wydawnic- 
two kijowskie:  .ApzHBi  lOro-sanaABofi  FoccIb"  t. 
I — IV.  Dzieje  Lisowczyków  i  Chmielnickiego  buntów 
ludowych,  t)  Wyszedł  w  Moskwie  pod  redakcyą  M. 
Zapolskiego  „KaJiea^iapB  cibeepo-sanaABaro  Kpaa*, 
w  którym  ważne  rzeczy  białoruskie,  mianowicie:  1) 
.Hapon",  powieść  białoruska  W.  Marcinkiewicza, 
2)  Opis  geograficzny,  i  statystyczny  powiatu  Rze- 
czyckiego,  3)  Opis  geograficzny  starożytnej  Białejru- 
si.  4)  Historya  gminy  Brahin  w  Rzeczy ckiem,  5) 
Święto  Wielldejnocy  na  Białej  Rusi,  6)  Statystyczne 
wiadomości  Kraju  Zachodniego,  7)  Ważny  artykuł 
o  Św.  Włodzimierzu;  przytem  różne  wiersze  i  opo- 
wiadania białoruskie  i  inne  rzeczy;  k)  Ważne  .lla- 
MHTHHH  khhskh",  wydauc  przez  komitety  statysty- 
czne: miński,  mohylowski,  witebski,  grodzieński  i  wi- 
leński; {)  Rzeczy  białoruskie  dotyczące  etnografii 
w  wydawnictwie  moskiewskiem  .ETBOrpa«iiqecKoe 
OCosptBie."  pod  redakcyą  M.  Janczuka,  ks.  I,  161 
—  163,  Księga  U,  193,  198,  199,  207—209,  Ą 
W  .MHBCKifi  JIHCTOKT."  ..HoTopHKo  -  K)pM;iHnecEiB 
o<iepRi>  ropoflCEHiŁ  oCuiHBiBi  Sana^HoB  Poccift* 
Nr  1—4,  m)  wyszła  w  Petersburgu  powieść  nieja- 
kiego Brajcewa,  p,  t.  .Bar^u",  osnuta  niby  na  tle 
życia  ludu  białoruskiego.  Nawet  .BujieBCKifi  Bici'- 
BHKi*  skrytykował  tę  książkę,  wskazując  Adama 
Pługa  i  Orzeszkową,  znawców  obyczajów  Białorusi- 
nów. (Ob.  krytykę  w  .Przeglądzie  literackim"  Kra- 
ju, gdzie  wytknięto  autorowi  zupełną  nieznajomość 
języka  białoruskiego,  Nr  2,  str.  15:  n)  W  czasopi- 
śmie .KicBCKafl  CTapHBa"  drukowano  artykuł  p.  t. 
.EtJiopyccRifl   RO^ifl^KH"    przez  Jaszczurowskiego, 

0)  W  .MHHCRiii  flHCTORi"    drukowano  w   r.  1889 

1)  O  gminach  wiejskich  w  Kraju  Zachodnim  Nra  1 
—4,  7,  9—10,  2)  O  Polesiu  Nr  14,  3)  Powieść  bia- 
łoruska .Ci^enaB-Ł  h  Taąiflaa"  przez  Szumskiego,  Nr 
18,  4)  Poemat  białoruski  W.  Marcinkiewicza,  po  raz 
pierwszy  w  druku  p.  t.  TapacŁ  aa  napnacH",  wie- 
le pomyłek  w  tekście.  Nr.  37,  p)  Bomszteju  wydal 
w  Mińsku  „CnyTBBRi  no  MaBCRoft  ryó.",  obejmują- 
cy spis  wszystkich  miejscowości,  q)  Wileńska  komi- 
sya  archeograficzna  wydała  XVI  tom,  zawierający 
dokumenta  w  rzeczy  unii  kościelnej,  str.  CLII  i  704. 
— W  roku  1890:  a)  Szein  wydał  w  Petersburgu 
.MaiepiflaH  mh  Bsy^eBia  Óara  h  asuKa  pyccKa- 
ro  aacejiealfl  ctBepo-sanaAaaro  Kpaa"  str.  XXXI 
i  708,  z  dodaniem  2-ch  rysunków  i  4-ch  stronic 
not.  Praca  była  drukowana  w  t.  VI  pisma  moskiew- 
skiego: .ETBorpa*flqecKoe  oOoaptaie".  Sprawozda- 
nie o  tem  w  „MaBCHifi  jhctorł"  Nr  82,  b)  M.  Za- 
polski wydał  w  Moskwie:  .KajieBAapb  ctsepo-aa- 
naAaaro  Kpaa",  gdzie  znajdują  się  rzeczy  do  sta- 
tystyki, archeologii  i  bibliografii  białoruskiej,  e)  M. 
Batiuszkow  wydał  w  Petersburgu  z  rozporządzenia 
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ministeryum  spraw  wewnętrznych  książkę  ważną, 
p,  t,  ,BliJiapycia  u  JlHTBa"  (36V»  arkuszy).  Jest 
to  wydanie  wspauiate,  z  mapami  pięciu  gubernij  kra- 
ju północno  -  zachodniego,  z  99  rysunkami  f)  Korni- 
sya  Archeograflozna  wileńska  wydała  tom  XVII,  za- 
wierający akta  sądów  grodzieńskich,  stronic  LXXIII 
i  5(^0.  Jest  tam  numerów  1021  ustaw  białoruskich. 
Od  stronicy  514  do  559  włącznie  znajduje  się  cie- 
kawe wytłómaczenie  przedmiotów  i  wyrazów  bia- 
łoruskich, tudzież  archaizmów,  niezrozumiałych  dla 
wielkoroayan.  —  W  roku  1891  a)  Cesarsko-russkie 
To  w.  geograficzne  ogłosiło  ciekawy  materyał  etno- 
graficzny, p.  t.  „nuHnyKH",  zgromadzony  przez  du- 
chownego D.  Bułhakowskiego.  Zbiór  ten  zawiera 
257  pieśni  kolędowych,  wiosennych,  letnich,  miło- 
snych, weselnych,  rodzinnych,  dziecinnych,  żołnier- 
skiel),  humorystycznych;  210  zagadek  z  rozwiąza- 
niami; 65  przysłów,  przytem  przytoczane  są  różne 
miejscowe  obrzędy,  przesądy,  zabobony,  poglądy  na 
życie  zagrobowe,  oraz  ważne  uwagi  autora  i  Sło- 
wniczek, odnośny  do  treści  dzieła,  b)  E.  Romanow 
wydał  w  Witebsku  zeszyt  IV  białoruskiego  ,C6op- 
BKKu"  (Sbornika),  który  zawiera  legendy  kosmogra- 
ficzne  i  bytowe,  c)  Wyszła  w  Moskwie  ważna  ksią- 
żeczka ludowa  po  białorusku,  przekład  z  rossyjskie- 
go,  p.  t.  „Gumajiii  ajib6o  pa3CKa3i>  o6i>  Tout,  aki 
A(i6po  nHpaMHiJLO  3Jio  y  ąejKOstKa"  (Syhnał,  al- 
bo raskaz  ob  tom,  jak  dobro  piaramahło  zło  u  cza- 
ławieka)  stronic  31.  (Ob.  gorzką  odezwę  o  tej  ksią- 
żeczce w  .MiiacKifl  jmcTOKŁ"  N.  29),  d)W  ,Ba- 
.leHCK,  BliCTH."  rozprawa  pod  tytułem  „GuB^uen- 
BfiB  pyccEiiu  3Tuorpa<i>ifl  h  HOBtSmiH  HeTOAU  Q0 
usyieHiu  cbBcpo-sanaAHaro  KpaH"  (Nr  43).  Tu  są 
wyliczeni  wazyscy  pracownicy  rossyjscy  w  tym  przed- 
miocie ostatnich  czasów,  e)  Wyszła  w  roku  1891 
w  Krakowie,  w  drukarni  Anozyca,  niezmiernie  cie- 
kawa książeczka  Macieja  Buraczka,  zawierająca  wa- 
żną przedmowę  i  wiersze  różne,  wszystko  w  języku 
ludu  białoruskiego.  Szkoda  tylko,  że  wiele  tu  pomyłek 
drukarskich,  a  język  niecałkiem  prototypowy,  gdyż 
używana  w  powiatach  dziśnieńskim  i  wileńskim, 
/)  W  tymże  roku  znany  etnograf  gubernii  gro- 
dzieńskiej, p.  Foderowski,  złożył  Akademii  umiejętno- 
ści w  Krakowie  olbrzymi  materyał,  dotyczący  gwa- 
ry, pieśni,  obrzędów,  zwyczajów  i  wogóle  etnogra- 
fii i  etnologii  ludu  Rusi  litewskiej.  Ważna  ta  praca 
uzyskała  jak  na  większe  nznanie  i  kosztem  Akademii 
ujrzy  światło  dzienne;  g)  w  „BajiencK.  BtCTB." 
artykuł;  ,  ApxeoJiorHiecKifl  pacRonu  B.  B.  3aBii- 
TiieBHua  BT)  P'hiiiKKOMT>  yfe^i  mmhckoS  ry- 
Oepniu",  N.  41;  A)  M.  Zapolski  drukował  w  ,3t- 
Horpa^uUHOMi.  oGosp-hniH",  Mosk.  Tow.  Etnogr. 
i  w  odbitkach:  „HtencRafl  iioJia  B'b  n'bcHHXT>  nan- 
iiyKom)';  i)  M.  Zapolski  wydał  w  Kijowie:  ,0?ep- 

Ktt  UCTOpiu    KpUDllICKOfi   U  Apt^roBHHCKOB   SeMBJIb', 

Btr.  170.  Ważny  materyał  do  dziejów  autochtonów 
Białejnisi,  ob.  recenzyę  w  ,,Kraju",  N.  20  i  21; 
k)  w  ,Mnnci;.  -iHCT."  wiersz  białoruski  ,Ba- 
ciia",  N.  28.  —  W  roku  1892  wyszła  we  Lwowie 
pierwsza  część  „Pana  Tadeusza"  Adama  Mickiewi- 
cza w  przekładzie  białoruskim,  z  przedmową  tłó- 
macza.  —  Kończąc  niniejszy  zarys  bibliograflczno- 
literacki,  dotyczący  Białejrusi,   nadmienić   wypada. 


że,  oprócz  przytoczonych  rodaków  naszych,  sąjmo- 
wali  się  i  zajmują  kwestyą  bratnią  i  piszą  po 
białorusku  oryginalnie  łub  tłómaozą  następni  po- 
lacy: J.  Kuczyński,  (łómacz  poezyi  w  .Gazecie  Pol- 
skiej"); Jan  Niesłuchowski,  (wierszopis,  zamieszka- 
ły w  Brześciu  Litewskim);  Fr.  Bohuszewiez,  (bardzo 
zdolny  białoruski  wierszopis);  dr.  Władysław  Dy- 
bowski z  Nowogfódzifego,  tłómacz  na  białoruskie 
i  układacz  słownika  blatorusko-polsko-francaskiego; 
Michał  Jelski,  zbieracz  motywów  tańców  ludowych, 
i  kilku  innych.  Autor  niniejszej  pracy  posiada  też 
w  tece  różne  oryginalne  rzeczy  i  przekłady  wła- 
sne na  język  białoruski.  Z  pociechą  też  za- 
znaczyć potrzeba,  że  sami  włościanie,  zachwy- 
ciwszy nieco  oywllizaoyi,  zaczynają  pisać  po  bia- 
łorusku. Wszędy  znajdują  się  tacy,  w  powiecie  zaś 
Nowogródzkim  odznacza  się  wierszowanemi  utwo- 
rami Marozik.  ^  '• 
Białoruski  jgzjk.  W  gromadzie  języków  sło- 
wiańskich rodzinę  wschodnią  czyli  ruską  składają 
języki:  wielkoruski,  białoruski  i  małoruski,  zwany 
także  ukraińskim.  Język  B-i  żyje  dziś  na  obszarze 
ziemi,  którego  granica  południowa  sięga  do  samej 
prawie  rz.  Prypeci,  zachodnia  niemal  do  Buga,  gór- 
nego biegu  wsohodaictł  jej  dopływów:  Narwi  i  Bo- 
bra, następnie  do  Niemoa  i  jego  dopływów,  aż  do 
igścia  Wilii;  ku  pótaocy  po  za  Dźwiaą  dochodzi  do 
rz.  Łowaci,  a  na  wschód  do  górnego  biegu  Wołgi 
i  lewych  dopływów  górnego  Djiepru.  laaozej:  6-im 
jem  mówi  dziś  ludność,  zamieszkująca  gub.  mińską 
{grodzieńską  z  wyjątkiem  okolic  zachodnich;  gub.  wi- 
leńską z  wyjątkiem  kąta  jej  północ.-zachodniego  (ku 
Kownu),  całą  prawie  g.  witebską  (oprócz  części  za- 
chodniej od  miasta  Drysy),  całą  gub.  mohilewską, 
część  zachodnią  smoleńskiej  i  niewielki  kąt  pótaoo.- 
zachodni  gub.  czerni  ho  wskiej;  ogółem  przeszło  &  mi- 
lionów ludności.  Każdy  z  wymienionych  trzech  ję- 
zyków, obok  pewnych  znamion  wspólnych,  dowo- 
dzących wzajemnego  między  niemi  pokrewieństwa 
(jak  np.  petnodżwięk),  posiada  również  pewne  wła- 
ściwości odrębne,  na  których  opiera  się  poiział 
tej  rodziny  wsohodnio-słowiańskiej  na  3  samoistne, 
oddzielne  języki.  Rozważanie  cech  wspólnych  w  ba- 
dowie  gramatycznej  B-goj-ka  i  pozostałych  prowada 
do  dwócli  wniosków:  1)  że  B.  j.  bliższy  jest  malo- 
ruskiego,  niż  wielkoruskiego;  2)  że  B.  j.  mniej  się 
wyodrębnia  od  języka  wielkoruskiego,  aniżeli  język 

małoruski.  Stosunek  ten 
pokrewieństwa  uzmy- 
słowić można  na  trój- 
kącienierównobocznym, 
w  którego  wierzchoł- 
kach: B  oznacza  białor.  język,  TTwielkoruski,  2f  mało- 
ruski. Główniejsze  właściwości  mowy  białorusinów 
są  następi^ące:  1)  Tak  zwane  a  kanie,  polegające 
na  tem,  że  samogłoska  słowiańska  e  aieakcentowane 
zarówno  jak  i  o  aieakcentowane  przed  zgłoską  ak- 
centowaną zmieniają  się  na  a;  np.  Gapy  (biorę,  wiel. 
rus.  (5epy),  Oapein,  6ap3,  Capyąb  (biorą),  Capoaa 
(wr.  Gepesa),  ^aapeya  (wr.  ^epeska),  AzapejBi 
i  (wr.  A6peBHfl),  uaaep  (wr.  Tenepb,  teraz),  ąaqeqb 
(wr.  Teierb),  napyn  (piorun),  sana  (żona),  pama- 
To  (wr.  pemeTo),  y  Kaacyca  (w  kożuchu),   y  ifis 
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(stsł.  aa  Jiysł,  aa  łące),  mbipoKaH  nojia  (szerokie 
pole),  AjCToe  «cbito  (gęste  żyto)  i  t,  p.— 2)  Najwy- 
bitniejszą właściwcśoią  języka  błrus.  jest  dziaka- 
nie  i  oiakanie,  zasadzające  się  aa  tem,  ie  spół- 
głoski d'  i  t'  przed  samogłoskami  miękozącemi 
(e,  i)  przeszły  aa  di,  d;  (w  tych  samych  razach 
zachodzi  takież  samo  zmiękczeoie  iw  języku  pol- 
skim); ap.  ^a6ś  (ciebie),  :iaąśqb  (lecieć),  ca^aeub, 
Hux.%  Oiiub  A3^pi^u  (drzeć),  Kópi^H  (trzeć),  ^3^- 
paBO  (wr.  ^epeso),  ;<36yKa  (dziewka)  ;^,3a;^3a,  a^&ą 
(dziad);  przed  spółgłoską  w'  te  same  d'  i  t'  mają 
także  brzmienie  dż.  ć,  jak  ap.  ;i,3bBe,  jstsep 
(dwie,  drzwi),  i;bBap.i(3Hi;b,  qai;bBSpTU;  Ma3  a  y 
Ba436  HH  npanaA36,  i  t.  p. — 3)  Spółgł.  g  słowiańskie 
ma  brzmieaie  głośaego  h:  ha.iaB&  (głowa),  6oha, 
hpambi,  barćb,  hapaub,  jahu^Ku  i  t.  p.  Nawet  w  wy- 
razach przejętych  z  polskiego,  jak:  gruat,  gaaek, 
gwałt,  dźwięk  g  wymawiają  białorusiai  miejscami 
jak  h:  hpyHT,  hanaK  i  t.  p.  4)  Spółgłoski  zmiękczoae: 
ń.  I,  i,  dź  V  przyrostkach:  aie,  He,  cie,  dzie  i  wo- 
góle  przed  samogłoskami,  zdwajają  się;  ap.:  bh- 
OÓJMH  (wesele),  ^ejibjia  (ziele),  ha^^Bbaa,  c6;iJiio  (so- 
lą), BOJiocbOfl,  6a3B0A3A3a,  6e3JiH)A3A3H,  noAae^ia, 
Rpuauia. — 5)  Spółgłoska  r  jest  zawsze  twarda  i  oie 
ma  brzmieaia  podoiebienaego  r  (pb),  jak  w  wielko- 
niskim;  dla  tego  białorusia  mówi:  pa6u  albo  pa- 
<}bi&  (raby,  jarzębaty),  paaai^b  (rzezać,  rzaąć),  na- 
puaa  (pierzyaa),  Rypfamb,  Kypy  (kurzę)  i  t.  p.  — 
6)  Spółgłoski  w  i  ł  po  samogłoskach  miją  brzoiie- 
nie  krótkiego  u,  które  aie  tworzy  osobaej  zgłoski, 
leCz  wymiwia  się  łącznie  z  poprzedzającą  samo- 
głoską; ap.  Rapóy  (krów),  A3óyKa  (dziewka),  A3fly- 
HUHaqka,  Bjya,  ToycTu,  SAapóya  (zdrowie),  Kpbyio 
(krwią),  Ąkj  (dał),  6pay.  cnay,  s^apoy  ÓEiy,  y3ay- 
mu,  npEiHayiDbi  i  iaae;  podobaie  w  jako  przyi- 
mek  ma  brzmieaie  u,  które  jednak  tworzy  osobną 
zgłoskę:  y  tom,  y  BOJiTapu  (u  ołtarza),  y  abc 
<w  las),  yfiuąb  (wbić,  zabić)  i  t.  p.  —  7)  Po  spół- 
głoskach ź  S  ć  w  białoruskim  mamy  samogł.  y  (u), 
nie  zaś  i.  jak  w  Wielkorus,  i  iauych  słowiańskich; 
np.  y  sbiubi^H)  (w  życiu),  ;iasu  (leż),  mujia,  xa- 
pameSiliu,  xjiónqbiRii,  6a4uy,  pa^biHKa,  saśpyio- 
qii  (żebrząc)  i  t.  p.;  toż  w  tr.  rozkaz.,  np.  nauiacfat 
^pomóż);  podobnie  zjawia  się  y  aa  miejsca  i  (=ji) 
w  wyrazach  takich  jak:  3  UHiniis,  b  hmuihx.  — 
8)  Dźwięku  f  w  znacznej  większości  gwar  biało- 
ruskich aie  ma;  zastępuje  go  dźwięk  eh  (x)  lub 
ehw  (xb),  albo  też  p;  np.  xpaHuy3,  KaSjiap  (wrua. 
^eAop),  XBÓpTRa,  uJiamna  (flaszka),  llHJiua  (Fi- 
lip) i  t.  p. — 9)  Spółgłoski  gardłowe  h  k  eh  w  koń- 
cu wyrazów  przed  zakończeniami  deklinacyjuemi 
miękkiemi  zmieaiają  się  aa  językowo-zębowe  z  c  s; 
np.  Ha  napósn  (aa  progu),  aa  6epa3H,  y  aysa  (aa  łące), 
ua  flSbii^e,  naaó  (aodze),  pyiie,  cacó  (sosze),  y  ro- 
syCH  (w  kożuchu)  i  t.  p.  —  10)  Spółgłoski  przed 
samogł.  e  miękczą  się,  podobaie  jak  w  Wielkorus. 
^i  polskim),  czego  oie  ma  w  małoruskim;  ap.  aeR- 
na  (pekci  =piec),  Anea,  (wrus.  OTet^,  stpols.  oćeo), 
«HCTpd,  (=śastra),  i  t.  p.;  toż  samo  przed  a,  które 
powstało  z  dawniejszego  «;  ap.  nt  sacay  (=uia 
vasau),  RaMsHŁ,  sMaa  {=ziaaiii,),  Haxa£i  opuBacó 
'(=ńachaj  pryńaśe),  aa  i  ae,  Maae  (=inańe),  aaho, 
■  t.  p.  —  11)  Przyimki  s  i  z,   odpowiadające  staro- 


słowiańskim są,  s-b,  izi>,  mają  brzmienia  s  lub  z 
(jak  w  polskim),  zaJeżaie  od  następaej  spółgłoski 
oiohej  lub  głośaej  (lub  samogłoski);  ma  to  miejsce 
zarówao  gdy  przyimek  jest  wyrazem  oddzielnym, 
jako  też  w  złożeniu;  np.  c  raCoio  (z  tobą),  c  caGofo, 
cRa34i;b  (powiedzieć),  cnycatiąb,  3  aycóM  (z  ow- 
sem), 3  Ayma,  aOusai^b,  saSpai^b,  36ui.ibi  lub  30- 
maufi  (zeszły),  ahuuyąb  i  t.  p.  —  12)  Na  początku 
wyrazów  przed  trudniejszemi  grupami  spółgłosek 
język  białoruski  dodaje  samogłoskę  a  lub  t  (po- 
dobaie jak  małoruski);  np.  AjAhG  (Błażej),  ay- 
TÓpaK  (wtorek),  aJibJiaaii  (fi)  (lniany),  AMaHCJay 
(miasto  Mścisław),  aMmapa  (miejsce  mszyste),  ap- 
x^bi(ii)  (rżany,  żytni),  H36óh  (zbieg),  uspa^a  (zdra- 
da, z  polskiego),  uahai^b  (łgać),  mibaio  (leję),  aabayi^b 
(lgnąć),  upnai^b  (rwać),  ispxk  lub  apac^  (rdza),  apacai^b 
(rżeć)  i  t.  p.  13)  Wielkoruskiemu  przyimkowi  iz 
(u3'b)  w  złożeniu  z  wyrazami  odpowiada  w  biało- 
rus.  wy  (jak  w  małorus.  i  polskim);  ap.  Bbi5Hpd,iib, 
BUOHiib,  Bbicxjibi(fi)  i  t.  p.  —  14)  W  deklinaoyi 
imion  zaznaczymy  formy  miejscownika  1.  poj.  rze- 
czowników męskich  na  t  lub  ja;  hp.  y  aóca,  y  hó- 
pa^sa,  aa  ^aapa,  y  xaeBii,  y  aasA,  y  ayaa  i  y  Jiysa 
(Wielkorus,  aa  Jiyry),  y  Bosa  i  t.  p.,  nadto  na  u: 
yCopRy,  aa  Raaio  (końu),  aa  ,HyaaK),  y  Jlyąay 
i  t.  p.  Formy  wołaoza  1.  poj.  rzeczow.  żeńskich 
zakończone  na  o  ie;  np.  sobko,  MaTRo,  6oa[yxao, 
HaMO;  lub  męskie  na  a  i  u:  nona,  Hb^hh,  Cbinsy, 
RapaBaH)  i  t.  p.  Celownik  1.  mn.  rzeczowników  na 
om:  jiK)ji3Su,  nanóM,  hacna^apÓM,  AScnSM,  Aseąio- 
KÓM,  hacbi^cM,  KaobuSa  i  t.  p.  — 15)  Przymiotniki 
formy  okreUnej  (ściągniętej)  mają  w  mianowniku 
dwojakie  zakończenia:  yj  lub  y,  stosownie  do  okolicy; 
np.  cjiaahi  i  caaauS,  3aJi6abi, — uB,  CTapmu, — uK 
Apyha,  Tpei^bąa,  MansSpThi,  ABaaacTH,  i  t  p.  Z  od- 
miany przymiotników  nieokreślnej  wspomnimy  formy 
dopełniacza,  jak:  noyTÓpa,  noyTpaąa,  s^aJiaR^, 
suojiOAy  i  t.  p.;  formy  celownika,  jak:  6biąb  a^^- 
poBy,  nauajiy,  na  nojibCKy,  na  pycKy,  na  uMxy 
i  t.  p.  —  16)  W  konjugacyi  godne  uwagi  są  formy 
3-ej  osoby  I.  poj.  czasu  teraz,  z  końcówką  ć  (i^b) 
obok  innych  bez  tejże  końcówki;  np.  BSAsfenb  (wie- 
dzie), 6yA3Hąb,  aH>6ai;b,  haBopuab,  bh^sb,  Óy^sa; 
Kóaac  mTO  sepaaT  ae  Maa,  y  horu  jio(5  aa^SH- 
paa  i  t.  p.  Zaimek  zwrotny  śa,  dodany  do  form 
osoby  3-ej  na  -ć,  ulega  co  do  ś  upodobaieaiu  do 
brzmieaia  poprzedaiego,  wskutek  czego  mamy  np. 
iiUTai^ąa  lub  nHTft.em;a  (pyta  się),  AOB&Aan;u,a, 
npócMLina,  a6B6pHai^i;a  (obróci  się)  i  t.  p.  W  oso- 
bie 3-ej  1.  mn.  zostało  końcowe  ć  (odpowiednie 
starosł.  Tb),  np.  Aa^yitb  (dadzą),  iią^ąb,  naJióayąb, 
npbióAyi](b,  xo<iyąb  i  xouaub,  oraz:  nuT&ioąąa, 
npócaui;a  i  t.  p.  W  bezokoliczniku  są  zakończenia 
ć  lub  et,  ap.  pasHOcaąb,  aa^asaub,  apacuub, 
HHCbua,  ycTaua,  oca^aąn,  yuhiBaąaca,  pa6Bqb 
H  pafiHua,  yqbi[ma,  apacanna,  6nuni  (bić  się)  i  t. 
p. — 17)  Ze  składni  godne  zaznaczenia,  że  przy  li- 
czebnikach: 2,  3  i  4  kładzie  się  rzeczownik  w  licz. 
mnogiej  (nie  zaś  w  podwójnej,  jak  w  wielkoruskim); 
np.  ĄBA  BayKH,  Aua  Baaw,  ^aa  Asapąti,  Tpw  6pa- 
Thi,  ■  ABa  lOpia  M  afia^aa  Aypaa,  Tpti  hpomu, 
6uao  y  GaubKH  Tpu  cuaći,  ^aa  jiutbubu,  laTU- 
pH  ABB  i  t.  p.    Zdania  pytające    tworzą   się  zapo- 
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mocą  spójnika  czy,  jak  w  jęz.  polskim;  obok  ,ozy* 
jest  też  drugie  jego  brzmienie  «;  np.  i^u  BŚma 
BHA^fly?  (czy  waćpan  widział);  jon  n£iTaai;i;a,  lu 
nofiASfliu  3a  MCBó;  nuT&aima  ^iotu,  i;h  A^6pa 
aCyTŁi  i  t.  p. — 18)  Obok  tej  leksykalnej  osobliwości 
(,czy"),  nadmienimy  także,  iź  wyraz  śto,  (lub  śta) 
oprócz  znaczenia  spójnika  (=że),  jest  także  zaim- 
kiem pytającym  i  względnym  w  znaczeniu  polskie- 
go co;  np.  .laabHHK  (gaik  łozowy)  spaSuycH  TaKH 
hycTH,  raro  ana  KaM&p  Hocy  hh  ytkhó  ;  mu  qyjiH, 
mTa  ypa^BMycH  upany^pH  Cbjihmoh;  mTO  th  aa 
aA3HH?  mTO  TH  Kyniy?  mhhó  6paT  saSuy  sa  Taha 
;(3BKa,  mra  b  ca;iy  puy;  podobnież:  oiTaKójiŁBfl^NK, 
sa  mTa  Bfl6yA3b  i  t.  d.  Spójniki  celowe,  odpowiednie 
polskim:  żeby,  ażeby,  aby,  wyrażają  się  przez  śtob, 
albo  przez  kab,  kaby;  np.  HHU[(oni)  xa;^3iijiHnił;ib- 
BHBaiib.  Ra6  A3HKa  yOui^b.  To  samo  k  a  b  ma  główne, 
zasadnicze  znaczenie  spójnika  , gdyby",  „jeżeliby", 
np.  EaO  cifA3^y6u  a^SHu  ;i3eHi>,  M&y6u  ac6pa6fl 
(źrebię).  Spójnik  zaś  kali  znaczy  gdy,  kiedy;  np. 
HEKa  MBe  BacojiuM  CHii(b,  RRJiH  6aA&. — 19)  Wy- 
razy odpowiadające  polskim  jak,  jaki  i  t.  d.  mają 
w  nagłosie  również  j,  nie  zaś  k,  jak  w  wkornskim: 
HIC  iiacbi;6.iemcii  TaK  h  BBicbniimcfl;  ak  npumóy 
B  Jiec,  3Ba&in5y  najiai^  BeJbKH;  bksck  mec  Bacojbiu 
6ui^b;  HKH  XoMKa  (Tomasz)  TaKaa  jahó  xoHKa  i  t.  p. 
Polskie  odpowiedniki:  póki— poty  mają  w  białoru- 
szczyźnie  brzmienie  pakuł — pałul;  np.  uaKyjib  rum, 
naTyjib  xjie6;  naRyjib  cobd;3  ysoS^ae,  paci  BoqH 
BUecob.  —  20)  W  końcu  wskażemy  choć  parę 
zjawisk,  będących  wynikiem  działania  analogii, 
która  w  rozwoju  B-go  j-ka  jest  czynnikiem  równie 
potężnym  jak  w  rozwoju  każdego  innego.  Tak,  np. 

a)  zaimek  ogólno-słowiański  on,  ona,  ono  w  języ- 
ku błr.  ma  postać  jon,  jona,  jand  (ea,  asa,  ano), 
nie  zaś  „won",  jak  należałoby  oczekiwać  (porów. 
BOBi^a,  Bo6pa3,  socenb  i  t.  d.).  Zjawienie  się  owego 
j  jest  wynikiem  dążności  w  języku  do  ujednostaj- 
nienia postaci  wyrazów,  do  zrównania  zatem  osno- 
wy mianownika  z  osnową  pozostałych  przypadków 
zależnych,  w  których  to^  istnieje  (jahó,  jamń,  jim...), 
stąd  przeniesienie  j  i  do  form  mianownika  obu 
liczb:  jon,  jani,  janó;  jany  (oni,  one,  stpol.  ony).— 

b)  Łączność  znaczeniowa  form:  Oy^y,  6y,!i3Hm, 
Cyflyob,  Oy^yiM  i  t.  d.  z  formami:  6Ńy,  Ousay, 
Gusafi...  stała  się  przyczyną  zmiany  w  tych  ostat- 
nich samogłoski  y  (bi)  na  u  (y)  i  utworzenia  się 
postaci  takich  jak:  Óyah,  Cyjió,  óynay,  SyBajia, 
Óysafi,  Oyy  (=był)  i  t.  p.  —  c)  Formy  bezokoli- 
canika  i  pochodne  słów  na  -awa  (pols.  -owa),  jak: 
Taphasaub,  ha^asai^H,  acapraBay,  manaBajiH  i  t. 
p.,  pod  wpływem  osnów  teraźniejszości  na  -u :  Tap- 
hy-K),  ha;iy-K),  HtapTy-ro...  przekształciły  swój  przy- 
rostek -awa  na  -uwa-^  stąd  powstały  formy:  raphy- 
Bai^b,  ha;i,yBam>,  atapTysay,  iraHyBaJiu  i  t.  p.; 
nawet  pod  wpływem  tych  form  nowszych,  obok 
np.  csaaaycfl,  utworzyło  się  csysaycH  i  t.  p.  Zja- 
wiska takie  jak  wymienione  tu  pod  a,  b,  c,  i  liczne 
im  podobne  są  wynikiem  przyczyn  i  procesów  we- 
wnętrznych języka.  Oprócz  tego  B.  j.  podlegał  i  do  dziś 
podlega  zmianom  wskutek  przyczyn  zewnętrznych, 
pod  wpływem  języków  sąsiednich,  które  nań  w  róż- 
nych  czasach   i   w  różnym   stopniu   oddziaływały^ 


Wpływy  te  pochodzą:  najdawniejszy  od  języka  sta- 
rosłowiańskiego w  postaci  cerkiewnej;  potym  od  jęz. 
polskiego,  skąd  przeszła  do  białoruszczyzny  wielka 
ilość  wyrazów,  form  i  zwrotów,  oraz  właśoiwośd 
składni  polskiej;  częściowy  też  jest  wpływ  języka 
małoruskiego,  a  w  nowszych  czasach  znaczny  jęz. 
wielkoruskiego.  O  stanie  dawnym  białoruszczyzny 
dają  nam  pojęcie  zabytki  rękopiśmienne  i  druko- 
wane, prawne  i  religijne  z  w.  XV,  XVI  i  następ- 
nych. Język  ten.  jak  wiadomo,  był  niegdyś  panu- 
jącym na  dworze  książąt  litewskich,  a  po  połącze- 
niu Litwy  z  Polską,  ze  znaczną  przymieszką  języka 
cerkiewnego,  stał  się  językiem  urzędowym  w  W.  Księ- 
stwie Litewskim;  w  tym  też  języku  mieszanym  pi- 
sane są  liczne  urzędowe  dokumenty,  akta  i  zbiory 
praw  litewskich  z  owych  wieków.  Do  najważniej- 
szych należą:  „Statut  Kazimierza  Jagiellończyka 
z  r.  1492«;  .Statut  litewski',  spisany  1629,  (Por. 
Zbiór  praw  litewskich  od  roku  1389  do  r.  1529*, 
wyd.  A.  T.  Działy  ńskiego,  Poznań,  1841,  ^  4-oe 
wiel.,  str.  542  i  12  tablic  pieczęci  statutowych,  oraz 
2  podobizny)  i  in.  Z  ksiąg  religijnych  zalicza  się 
tu  przekład  Biblii  cerkiewno-białoruski,  dokonany 
przez  Franciszka  Skorynę,  drukowany  w  Pradze 
czes.  w  r.  1510  i  nast.,  oraz  w  Wilnie  (ob.  artyk. 
jBiałor.  literatura').  —  Rzecz  prosta,  iż  język  tam- 
toczesnych  zabytków,  jako  język  piśmienny,  któiy 
uległ  silnemu  wpływowi  języka  cerkiewno-słowiań- 
skiego  (czyli  starosłow.),  różni  się  znacznie  i  podwzgię- 
dem  fonetycznym  i  morfologicznym  od  dzisiejszej 
mowy  białorusinów.  To  też  nie  inaczej  jak  na  pod- 
stawie tych  zabytków  dadzą  się  wyśledzić  te  licz- 
ne zmiany,  jakim  język  ten  ulegał  w  historycznej 
kilkowiekowej  epoce  swojego  żywota.  Tego  rodza- 
ju pracy  historycznej  nad  białoruszczyzną  dotąd 
jeszcze  nie  ma.  Dzisiejszy  język  białor.  wraz  z  jego 
gwarami  jest  przedmiotem  badań,  prowadzonych 
umiejętnie.  Do  takich  należą:  Karskiego  ,063opi 
ssyROBi  H  »opH'b  6:bJiopyccEog  pi^^H",  Moskwa, 
1886,  str.  170.  Tamże  przytoczone  są  dzieła  źró- 
dłowe i  pomocnicze  wraz  z  oceną  ważniejszych 
wydań  materyałów  językowych  (str.  5 — 10).  J.  No- 
sowicza:  .CflOBHpb  ÓBJiopyccEaro  Baps^bH'  Pe- 
tersb.,  1870,  ważny  pod  względem  leksykalnym 
do  pewnego  tylko  stopnia;  pod  względem  zaś  dźwię- 
kowym niedokładny,  gdyż  niektóre  w  nim  wyrazy  są 
fonetycznym  przekładem  wielkoruskich  i  nieco  przy- 
krojone  podług  modelu  białoruskiego  (.Bi&CROJibKO 
no;inpaBJieBEi  aa  6*jiopyccRifljiaA'b").KarolaAppe- 
1  a:  ,0  6±aopyccKOMii  Hapt^iu'  Wars.  1880.  (Odbitka 
z  P.  «aJioa.  BtCT.  T.  III,  1880),  rozprawa  poświę- 
cona badaniu  fonetycznej  strony  języka.  J.  Kar- 
łowicz a:  .Wstęp"  o  języku  B-m'  (str.  8—13), 
poprzedzający  „Podania  białoruskie,  zebrane  przez 
Władysława  Weryhę."  Lwów,  1889;  A.  Sobolew- 
skiego .OqepKH  pyccKoH  AiaJieKTMoriH.  U.  Bi- 
jiopyccRoe  aaptule",  w  czasopiśmie  .HCzBaa  Cia- 
pnaa",  oddział  etnografii,  zesz.  3-ci,  Petersb.  1892, 
str.  3^^80,  praca,  przedstawiająca  właściwości  fo- 
netyczne różnych  grup  gwarowych  białoruszczyzny; 
uwzględniony  w  niej  znany  dotychczas  mateiyał 
naukowy,  dotyczący  dzisiejszego  języka,  i  przytoczo- 
na odpowiednia  bibliografia.  *  *•  * 
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Białoniski  statut,  jest  to  usta^ra,  wydana  roku 
1464  lub  1468  przez  Kazimierza  Jagiellończyka 
w  celu  zabezpieczeoia  własności  ziemskiej,  głównie 
do  białoruskioh  stosunków  odnosząca  się,  jak  to 
widać  z  przytoczeń  zwyczajów  smoleńskich.  Od- 
krył go  Ignacy  Daoiłuwioz  w  Muzeum  Rumiaaoo- 
wa  w  Petersburga,  a  wydał  Leon  Rogalski  18*26, 
p.  t.:  „Statut  Kazimierza  Jagiellończyka".  —  ,Bn- 
oyklop.  S.  Orgelbranda  Synów*.  • 

Bi^oraŚ  v.  Ruś  Biała,  nazwa  terytoryum.  R. 
B.,  podobnie  jak  Czarna,  stanowi  terytoryum  nieo- 
kreślone ściśle,  zarówno  pod  względem  geografi- 
cznym, jak  etnograficznym.  Dawni  latopiscy  ruscy 
nie  znają  wcale  B-i.  Karamzin  wyznaje,  iż  przed 
Iwanem  IH  nie  znalazł  jej  (ob.  t.  VI,  przyp.  698). 
Po  raz  pierwszy  Iwan  Wasilewicz,  w.  kniaź  mo- 
skiewski, w  liście  pisanym  do  papieża  Sykstusa  IV, 
z  powodu  pęślubiania  Zofii  Paleologówny  greckiej, 
użył  tytułu  w.  ks.  ,B-i*  (Karamzin  VI,  39—40 
wyd.  Einerlinga),  ca  według  Karamziaa  miało  być 
symbolem  wielkości  i  starodawnośoi,  we- 
dług pojęć  o  białym  kolorze  na  Wschodzie.  (Ibid. 
Ł  I,  przyp.  302  i  t.  VI  str.  217).  Papież,  oznaj-' 
mując  kardynałom  o  małżeństwie  Iwana,  nazwał 
go  również  wielkim  księciem  ,B-i*.  Omatwa  się 
jednak  ta  nazwa  u  późniejszych  dziejopisów.  Qwa- 
gnin  w  swojej  kronice  nazywa  Rusią  Czarną 
państwo  moskiewskie,  B.  zaś  kładzie  od  K<jowa 
przez  Mozyr  w  ziemiach:  mścisławskiej,  witeb- 
skiej, orszańskiej,  potookiej,  smoleńskiej  i  siewier- 
skiej,  które  stanowiły  wtedy  posiadłość  wielkiego 
ks.  litewskiego  (ob.  „Kronikę"  w  wyd.  Tur.  200). 
W  taki  sposób  przeniósł  on  całkiem  B.  z  księstwa 
moskiewskiego  na  obszary  Rzeczypospolitej.  Stryj- 
kowski odróżnia  białorusinów  od  Wielkorusów,  „Cz  er- 
niawoów"  zaś  (ozernihowoów)  ma  za  ozarnorusi- 
nów  (.Kronika"  r.  III,  108).  Ks.  Hi  lary  on  Kar- 
piński, bazylian,  w  .Leksykonie  geograficznym* 
i  roku  1766  wykazuje  B.  w  województwach  mści- 
Sławskiem,  połookiem  i  smoleńskiem,  a  Ruś  Czar- 
ną w  nowogrodzkiem  i  mińskiem  (str.  492).  Współ- 
czesny prawie  Karpińskiemu  historyk  i  geograf 
rossyjski,  Bazyli  Tatyszczew,  rugując  krywiczan 
z  grona  słowian  i  zwąc  ich  sarmatami,  B.  znaj- 
duje to  po -nad  Dnieprem,  to  w  dzielnicach:  ro- 
stowskiej  i  suzdalskiej  (I),  za  co  go  później 
gromił  Karamzin  (II.  26*2.  384).  Nawet  w  połowie 
wieku  bieżącego  gmatwanina  nie  ustępuje.  .Dzien- 
nik minister,  spraw,  wew.*  za  r.  1U46  B.  widzi 
tylko  w  guberniach  witebskiej  i  mohylewskiej  (tom 
XIV,  31);  gdy  .Dziennik  minist.  oświaty"  znajdiqe 
ją  oprócz  powyższych  i  w  mińskiej  (ks.  I,  6);  Naj- 
wyżej zatwierdzony  .Atlas"  z  roku  1848 
Aleksandra  Woszozynina  wykazuje  (mapa 
VI)  B.  w  gnbernii  witebskiej  i  części  mohylew- 
skiej, w  wileńskiej  zaś,  grodzieńskiej  i  mińskiej 
i  w  reszcie  mohylewskiej  (po  Dniepr)  znajdcge  li- 
twinów.  Aleksander  Jegunow,  w  rozprawie 
«koaomioznej,  zamieszczonej  w  ,OTeiecTBenHhix 
8auHCKaxi>"  za  r.  1852  nazywa  lud  gubernii  miń- 
'skiej  plemieniem  litewskiem  (F.  85.  str.  8). 
O.  Turozynowicz  w  pracy  swojej  z  roku  1857 
B.  ogranicza  rzekami:  Dżwiną,  Dnieprem  i  Drucią; 


Siemionów,  w  .Słowniku  geograficznym  rossyj- 
skim"  z  r.  1863  widzi  ją  tylko  w  guberniach  wi- 
tebskiej i  mohylewskiej  (t.  I,  371).  Różnorodność 
opinii  panuje  i  wśród  pisarzy  polskich.  Według 
Nar  bu  ta,  właściwa  B.  jest  tam,  gdzie  mieszkały 
plemiona  siewierskie.  M.  Baliński  (.Starożytna 
Polska"),  określa  B.,  podobnie  jak  bazylian  Karpiń- 
ski, dodaje  tylko  do  Rusi  Czarnej  grodzieńskie.  J. 
Bartoszewicz,  w  „Rozprawie  o  Rusiach",  za- 
mieszczonej w  .Wielkiej  Encyklop."  Orgelbranda 
(t.  XX,  513  —  531),  wykazawszy  gmatwaninę  po- 
jęć, dochodzi  do  wniosku,  że  Ruś  Białą  nale- 
żałoby widzieć  w  dawnych  województwach:  smo- 
leńskiem, połockiem,  witebskiem  i  części  mińskie- 
go, t.  j.  na  obszarach  krywiczan,  a  w  części  dre- 
gawiozan;  Ruś  zaś  Czarną:  w  województwie  no- 
wogrodzkiem, w  części  południowej  i  zachodniej 
mińskiego,  nieco  w  trockiem  i  brzesko-litewskiem, 
t.  j.  na  obszarach  dregowiczan,  bużan  i  dulebów. 
Nie  przychodzi  do  porozumienia  i  w  czasach  naj- 
nowszych. Erkert  w  .Rossyjskim  atlasie  etnogra- 
ficznym* z  roku  1863  odgraniczył  siedziby  białoru- 
sinóv7  od  małorusinów,  litwinów  i  wielkorussów 
w  sposób  następujący:  granica  łamie  się  od  zacho- 
du na  północ,  począwszy  od  prawego  brzegu  Nar- 
wi w  gubernii  grodzieńskiej,  w  części  wschodniej 
powiatu  bielskiego,  przez  skrawek  białosto- 
ckiego ku  Sokółce  i  granicy  ówczesnej  gubernii 
augustowskiej;  dalej,  po -za  Qrodno,  Niemnem  do 
zetknięcia  się  z  gubernią  wileńską,  mianowicie: 
z  południową  częśsią  powiatu  Vockiego;  następnie 
przepoławia  powiat  lid  z  ki;  za  Lida  zwraca  się 
ku  Oszmianie,  przecina  rzekę  Wilię  przy  ze- 
tknięciu się  powiatów  wilejskiego  i  święoiań- 
s  ki  ego,  idzie  pomiędzy  powiatami  dziśnień- 
skim  i  nowo-aleksandrowskim  w  gubernii 
kowieńskiej,  obejmiyąc  pierwszy  powiat  całkowicie, 
w  końcu  zmierza  granicą  Infiant  polskich  ku  gu- 
bernii pskowskiej.  Od  północy  mapa  Erkerta  ogra- 
nicza B.  gubernią  pskowską,  od  wschodu  smo- 
leńską i  czernihowską.  Na  południu  ozuacza 
granicę  B-eg  R-i  od  zetknięcia  się  powiatu  rado- 
myślskiego  (gub.  kijowskiej)  z  Dnieprem,  na- 
stępnie krawędzią  gubernii  mińskiej,  powiatu  rze- 
czyckiego,  mozyrskiego  i  pińskiego,  od- 
dzielającą ją  od  wołyńskiej,  mianowicie  od  powia- 
tów: owruckiego,  rówieńskiego  i  w  części 
łuckiego,  dąży  ku  Pińskowi,  a  ztąd  ku  granicy 
powiatu  Słonimskiego;  w  końcu,  przeciąwszy 
południową  część  onego  i  północną  prużańskie- 
go,  styka  się  z  rzeką  Narwią  w  miejscu,  z  któ- 
regośmy rozpoczęli  jej  bieg  okólny.  Tym  sposobem 
według  Erkerta,  białorusini,  acz  w  wielu  miejscach 
są  pomieszani  z  narodowością  polską  i  litew- 
ską, sami  tu  i  owdzie  mieszają  się  z  litwinami 
i  małorusinami,  zajmują  jednak  rdzennie  przestrzeń: 
we  wszystkich  powiatach  gubernii  mohylewskiej 
i  mińskiej,  w  powiatach:  Słonimskim,  wołko- 
wyskim,  pruźańskim,  (w  części)  bielskim, 
(w  części)  białostockim,  (w  części)  sokolskim, 
(w  części)  i  grodzieńskim  gubernii  grodzień- 
kiej;  w  powiatach:  lidzkim,  (w  części)  oszmiań- 
skim  i  święciańskim,  (w  części)   wilejskim 
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i    dzińnieńskim    gubernii    wileńskiej;    wreszcie 
w  guberaii  witebskiej,  oprócz  jej   trzech  powiatów 
łotewskich,  mianowicie:  dynaburskiego,  raeży- 
ckiego  i  lueyńB kiego.  W  opisie  urzędowym  gu- 
bernii smoleńskiej    z  roku  1862,    dokonanym  przez 
kapitana   sztabu  M.  Cebrykowa,   wykazauo  wię- 
kszą część  guberaii  etnograficznie  białoruską,  mia- 
nowicie   w  powiatach    południęwych   i    zachodnich: 
rosławskinn,  porzeckim,  jelnieńskim,  duchowszczyń- 
»kim,  dorohobuiskim,   smoleńskim   i   kraśnieńskim, 
t,  j.  w  siedmiu  powiatach  na  ogólną  ich  ilośó  12-tu. 
Na  całą  ówczesną  ludność  gubernii  (1,122,000)  wy- 
kazauo białorusinów  przeszło  602,000  (ob.  str.  126 
—  13Ó).  W  , Atlasie"  etnograficznym  Rossyi  z  roku 
1S7Ó,    wydanym    przez   towarzystwo    geograficzne, 
znajdujemy    narodowość    białoruską,    oprócz   krajii 
półDocno-zachodniego  i  gubernii  smoleńskiej,   posu- 
niętą do  gubernii:  pskowskiej,  twersldej,  moskiew- 
Hkiej  i  czerń  ihowskiej;   przeciwnie  zaś,  w  obszernej 
mapie  .Kalendarza  słowiańskiego',  wydanego  w  r. 
ISBC    pr!;ez  „Słowiańskie  towarzystwo"    w  Peters- 
burgu, znikają  całkiem  narodowości  białoruska  i  ma- 
łoruska   na  rzecz  ogólnej.    Faktycznie,   jakkolwiek 
uiema    B-i    bezwzględnie    jednolitej,    istnieją    bo- 
wiem odcienia  językowe:  u  poleszukow,  na  północy 
i  wschodzie  (dziedzina  kry  wieko- dregowiczańska)  i  na 
południe-zachód,    w   tak  nazywanej   Rusi   Czarnej, 
można  jednak  całą  przestrzeń,  oznaczoną  na  .Atla- 
sie" Krkerta   i    według  wywodów  Cebrykowa 
w  opisie  smoleńszczyzny,  uważać    dziś  za  B.    Lud 
na  tych  obszarach  wszędy  porozumiewa  się  gwarą 
typową,  odmieuną  od  wielko-  i  małoruskiej.  Młody  ba- 
dacz Białej  Rusi,  p.  Mitrofan  Zapolski,  zarówno  w  nie- 
dawno wydanych  dziejach  krywidzan  i  dregowiczan, 
jak   i  w  „Kalendarzu  kraju  północno-zachodniego" 
z  r.  1689,  słusznie  włącza  i  smoleńszozyznę  do  Bia- 
łej Rusi,  a  to  na  podstawie  pieśni,  zebranych  w  osta- 
tnich czasach  w  gubernii  smoleńskiej.  Białorusinów 
na    przestrzeni    powyższej    zamieszkuje   do   dzisiaj 
około  6,000,000.    Jest  to  lud  dobrotliwy,  gościnny, 
dość  pracowity  i  pojętny,  pobożny,  wesoły,  cierpli- 
wy, nie  mściwy,    namiętnie  przywiązany  do  rolnic- 
twa i  wszystkiego,  co   ma    styczność   z  gospodar- 
Rtwem.  Trudni  się  też  pszczeluictwem,  przemysłem 
domowym,  rybołówstwem,  myśliwstwem;  strzeże  sta- 
le domowej  zagrody,  a  kilkomilowa   odległość  sta- 
nowi przestrzeń,  którą  niechętnie  pi^ekraoza  i  wy- 
jątkowo tylko  wdaje  się  w  dalekie  flisacze  zarobki 
na  apławach.     Ujemną    cechę    białorusina  stanowi 
tradycyjne  pijaństwo,  oraz  podejrzliwość    i  nie- 
ufność, niedająca  się  zwalczyć  nawet  długoletniem 
staraniem.    Skryty  białorusin  wywnętrza  się  chyba 
podchmielony,  zaufanie  zaś  stosunkowo  największe 
okazuje    tylko    żydowi,  może  dla  tego,  że,   u  nie- 
go  najczęściej   przesiaduje   w  karczmie.   Nieufność 
dla  inteligencyi,  nie  wyłączając  urzędniczej    i    du- 
chownej, znznaczyli  ostatniemi  czasy  badacze  ludu, 
a  między  inny  mi  M  i  k  o  ł  a  j  J  an  c  z  u  k,  sam  pochodzą- 
cy z  włościan.  Inną  wadę  białorusina    stanowi  nie- 
poszanowanie  cudzej  własności.    Nawet  czczone  od 
wieków  zboże  w  snopach  ną  polu — wykrada.    Pra- 
wie nieznane    w  czasach   dawnych    krzywoprzysię- 
stwo praktykuje  się  obecnie  śród  białorusinów  sze- 


roko. Świadek  fałszywy  za  garniec  wódki  jest  dzi- 
siaj rzeczą  zwyczajną.  Do  ujemnych  cech  białoru- 
sina należą  nadto:  skąpstwo,  samolubstwo, 
pochlebstwo,  nieruohliwość,  nieprzedsię- 
bierczość,  oraz  zabobonność.  Typowy  biało- 
rusin jest  osadzisty,  krępy,  dość  niezgrabny,  ma 
włosy  blond,  oczy  małe,  głęboko  osadzone,  po  wię- 
kszej części  szare,  twarz  okrągłą;  prędko  się  sta- 
rzeje, osobliwie  kobiety.  Odzież  ich  niewyszukana, 
jednostajna;  tylko  pokrycie  głowy  u  kobiet  odzna- 
cza się  pewną  rozmaitością.  Białorusini  lubią  ko- 
lor biały.  Czapki  noszą  najrozmaitsze,  z  daszkami 
i  bez  nich,  futrzane  i  lekkie,  okrągłe  i  rogatywki, 
używają  i  kapeluszy.  Zbytkowych  przedmiotów  nie 
używają,  kobiety  jednak  lubią  nosić  paciorki  szkla- 
ne, ozdoby  miedziane,  a  czasem  i  srebrno.  Nie- 
wyszukanego nakoniec  używa  pokarmu:  rzadko  mię- 
sa, przeważnie  wieprzowiny,  mleka,  twarogu,  kar- 
tofli, kapusty,  buraków,  cebuli,  marchwi,  brukwi,  bo- 
bu, grochn,  szczawiu,  ogórków,  jagód  leśnych,  grzy- 
bów i  t.  p.  Ofaleb  je  razowy,  często  z  plewami  i  ile 
upieczony,  z  mąki  zmełtej  zwykle  w  żarnach  do- 
mowych, szczególnie  lubi  bliny  z  sadłem  lub  we- 
reszozaką  (rodzaj  kwaśnego,  tłustego  sosu  zwie- 
przowiną);  kaszę,  zacierkę,  barszcz,  kapu- 
śniak, sołoduchę  (kiszona  na  słodko  gęsta  po- 
lewka mączna);  jajecznicę,  grzybek  (jajeczni- 
ca pieczona  z  mąką,  potrawa  odświętna,  na  ważne 
poczęstunki),  miłtę  (gałki  z  prażonego  mełtego 
owsa,  suszone  i  na  surowo,  bez  ugotowania  jedzo- 
ne); kisiel  (z  owsianej  mąki  na  chłodno,  z  mako- 
wem mlekiem,  zaprawionem  miodem,  lub  bez  nie- 
go); żur  (gęsta  polewka  kiszona  z  owsianej  mąki); 
chołodnik  (chołodziec  latem  na  zimno);  kieł- 
basy (w  porze  święta  Ko  lady  vel  Bożego  Naro- 
dzenia i  na  zapusty);  skawarodnlki  (rodzig  gru- 
bych blinów,  pieczonych  na  patelniach  przed  pło- 
mieniem); kwas  (rodzaj  aupy,  najczęściej  postnej 
z  grzybami,  cebulą  i  rybą);  pencak  (znpa  grocho- 
wa z  krupami  jęczmiennemi);  kartoplankę  (zu- 
pa z  kartofli  ze  słoniną);  maczannie  (sos  Uu- 
sty,  podawany  do  blinów,  zamiast  weraszcia- 
ki);  katalusza  (kasza  gęsta  z  mąki  z  okra^ 
są);  lamieszka  (kasza  gęsta  z  mąki  gryczanej, 
zaparzona  na  wilgotno  lub  sucha,  do  mleka):  pia- 
rapieczki  (rodzaj  pieczywa,  przyrządzonego  jak 
bułeczki  z  mąki  pszennej  lub  innej);  klucki  (spa- 
rzane na  wodę  wrzącą,  mączne,  najczęściej  gry- 
czane, do  mleka  lub  sadła);  pierahi  (bułki  pszen- 
ne) i  jeszcze  kilka  mniej  ważnych  wyrobów  kuli- 
narnych. Do  obrzędowych  dni  na  B-i  należą:  tra- 
dycyjne , Dziady",  obchodzone  suto  trzy  razy  do 
roku:  na  jesieni  przed  postem  ludowym  Filipówką, 
przed  Wielkim  postem  i  przed  Zieloneml  Świątkami 
Obchodzi  lud  uroczyście  wesela,  święci  .Środy  gnk 
dowe"  dwa  razy  do  roku:  pierwsza,  po  wielkiejno- 
cy  i  pierwsza  po  Zielonych  owiątkach.  Obchodzi  su- 
to .Kolady";  ma  szczególne  nabożeństwo  do  św. 
Mikołaja  i  Św.  Jerzego  (Juija).  Juryj  wróży  uro- 
dzaj i  kończy  przednówek  (23.  kwietnia);  stąd  przy- 
słowie: „do  Juija  powinna  być  kormu  i  u  durnia*, 
bo  później  już  trawa  rośnie;  chodzą  też  w  tym 
dniu  gospodarze  w  pole  oglądać  ruń  oziminy.  O  Mi> 
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kole  zaś  wioseanym  (9  maja),  mómą:  .pryszoa 
Mikoła,  siej,  niebojsia  nikoho",  gdyż  się  ustala  od- 
tąd pora  cieplejsza  i  przewrotna.  Rolaiczy  lud  bia- 
łoruski posiada  maóstwo  przypowieści  gospodar- 
skich, stanowiących  niemal  na  rok  cały  kalendarz 
gospodarski.  Uprawia  niemało  tańców,  wyrażonych 
skoczną  muzyką.  Zwykły  instrument  taneczny  — 
skrzypce,  podtrzymywany  w  razie  szczególnie. uro- 
osystym— bębenkiem.  Dawniej  powszechnie  uro- 
czystości weselne  i  dożynkowe  rozpoczynano  tak 
zw.  , tańcem",  zwyczajnym  polonezem,  wziętym  za- 
pewne z  zabaw  klasy  ucywilizowanej,  obecnie  wy- 
jątkowo tylko  wykonywają  , taniec"  parami,  wtedy 
głównie,  gdy  zabawa  odbywa  się  we  dworze.  Tań- 
ce białorusUe  rodzime — są  skoczne  i  wesołe,  wy- 
konywane bywają  raźnie  na  dwa  tempa  parami, 
w  kółko,  z  waryantami,  z  przytupyw:iaiem  nogami 
i  przy6piew;^aniem  pod  muzykę.  Od  wieków  i  do 
dsiś  dnia  są  w  użyciu  oajulubieńsze:  .miacieli- 
oa",  .Handzia",  .Sawonioha",  „czamadrycha",  ,kru- 
ciołka",  ,8kakncha*,  ,husaczok",  .Mikitka",  „ku- 
kauka",  „kaczan",  ,paduszaczki*,  .kazak",  ,pa- 
dalanka",  , kawał'  i  kilka  innych.  W  czasach  osta- 
tnich, białorus  pieśń'  prastarą,  obyczaj  patryar- 
obalny  zarzuca,  język  kaleczy,  nbiera  się  kuso, 
wprowadza  do  zabaw  karykaturalne  kadryle,  polki, 
galopady  i  lansiery.  Charakterystycznym  instru- 
mentem jest  prastara  lira  w  ręku  lirników  śle- 
pych, którzy  mieli  swą  organizacyę  i  do  dziś  dnia 
posiadają  język  własny,  niezrozumiały  dla  innych. 
Domy  białorusinów  zbudowane  są  zwykle  z  okrą- 
glaków, pokryte  słomą  lub  łupanemi  deskami  (na 
Polesiu),  zwanemi  , dranice*',  bardzo  rzadko  gonta- 
mi. Jedna  ciasna  izba  mieści  w  sobie  nie  tylko  ro- 
dzinę gospodarza,  ale  i  niektóre  domowe  zwierzę- 
ta, jak:  kury,  prosięta,  jagnięta,  a  czasem  zimą 
i  starą  krowę,  potrzebującą  ciepła.  Duszno  w  niej 
i  pełno  robactwa.  Często  jeszcze  (na  Polesiu  zwła- 
szcza) piece  są  bez  kominów,  a  dym  buohający 
wprost  z  ogniska  zamienia  izbę  na  dymnik.  Izba, 
zwykle  mało  oświecona  drobnem  okienkiem,  ma 
obok  sień,  po -za  którą  ciemna,  mała  spiżarnia. 
Obok  w  podwórku  oiasaem  są,  zwyczajnie  zbudo- 
wane nierówno,  bez  planu,  gospodarcze  zabudo- 
wania, zwykle  zwarte.  Tu  i  owdzie  spostrzegać  się 
daje  postęp  w  gospodarstwie  białorusinów.  Zdarza- 
ją się  chaty  światłe,  z  kominami,  dość  schludne; 
zamiast  tra  lycyjnego,  dymiącego  łuczywa,  napoty- 
kają się  lampy  naftowe.  *•■  '• 

Białorzytka  (Sasckola  oenamthe.  Bechst).  Ptak,  do 
rzędu  wróblowatyoh  (Passeres),  do  rodziny  Po- 
le r  zew  ek  (Lusdniinae)  należący.  Mieści  się  w  sku- 
pienia pokląskiew  ScaoicoUnae, — i  odróżnia  się 
dziobem,  przy  nasadzie  szerokim,  trójgraaiastym,  ze 
szczytem  kantowatym,  na  czoło  zachodzącym,  przed 
nozdrzami  ścieśnionym.  Nozdrza  ma  podłagowate; 
przy  nasadzie  dzioba  kilka  szczecinek  wyraźnych. 
Skrzydła  długie,  ogon  mierny,  szeroki,  równo  ucięty. 
Nogi  miernie  wysokie.  Wierzch  ciała  ma  popielaty, 
spód  rudawo-płowy,  brew  białą,  szeroki  pas  przez 
oko  i  skrzydła  czarne;  ogon  biały  z  czarnym  koń- 
oem.  Dziób  i  nogi  czarne.  Zamieszkuj*)  całą  Euro- 
pę i  znaczną  część  Azyi,  u  nas  wszędzie  pospolita. 
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Trzyma  się  miejsc  otwartych,  w  polach,  przy  dro- 
gach, kupach  kamieni,  w  parowach,  przy  brzegaoh 
zarośli  i  porębach  leśnych.  U  nas  przebywa  przes 
lato,  przylatuge  w  końcu  kwietnia,  odlatuje  w  koń- 
cu września.  Z  wiosną  trzyma  się  zrazu  małerai 
stadkami,  następnie  rozprasza  się  parami  i  goieidai 
się  w  rozmaitych  miejscach  mało  dostępnych:  ka- 
pach kamieni,  w  skałach,  w  obszarach  ziemi,  sagach 
i  szychtach  drzewa,  pod  kupami  gałęzi  i  t  d.  Pta- 
szek ten  płochliwy,  przed  człowiekiem  zdaleka  umy- 
ka pieszo  i  na  skrzydłach,  ciągle  się  zatrzymując.  Na 
gałęziach  rzadko  siada.  Śpiewa  głosem  chrapliwym, 
lecz  dość  przyjemnym  i  urozmaiconym,  wzlati^e 
wtenczas  od  czasu  do  czasu  w  górę,  i  z  rozpostar- 
temi  skrzydłami  i  ogonem  opuszczając  się  napowrót, 
rozmaite  obroty  wykonywa.  ^  *• 

Białoskórniotwo,  jest  jednym  z  działów  obszer- 
nego przemysłu  garbarskiego  i  zajmuje  się  prze- 
ważnie wyrobem  skór  cienkich,  jak  również  skór 
włosem  pokrytych,  a  na  futra  używanych  (kn- 
ś  m  i  e  r  8 1  w  o).  Proces  wyprawiania  skór  w  B-wie  trzy 
główne  przedstawia  fazy:  Przygotowanie  skór  su- 
rowych do  przyjęcia  działania  odczynników  garbni- 
kowych, właściwa  wyprawa,  wreszcie,  wykońozam'e 
oraz  farbowanie  skór  wyprawionych.  Otrzymane 
na  fabryce  skóry  surowe  w  tak  zwanych  paczkach 
czyli  taoheraoh,  przedewszystkiem  poddawane  są 
moczeniu  w  wodzie  dla  rozmiękczenia  i  oczysz- 
czenia od  grubszych  zanieczyszczeń,  poozem  po- 
dlegają dłuższej  kąpieli  wapiennej  w  kadziach, 
w  których  się  z  wyk  e  składają  jedna  na  drugiej. 
Po  mniej  więcej  miesięcznem  wapnowaniu  skór, 
oozyszozająje  następnie  starannie  od  włosia,  naskór- 
ka części  zbytecznych  i  nierówności,  co  uskutecznia 
się  za  pomocą  zeskroby wania  odpowiedniemi  nożami 
i  b  a  u  m  o  w  a  n  i  e  m  (ob.)  się  zowie.  Następnie  tak  oczy- 
szczone skóry  poddają  bejcowaniu  (ob.),  t. }.  usu- 
nięciu pozostającego  jeszcze  w  skórach  wapna. 
Bejcą  bywa  kwas  solny  rozcieńczony,  pomiot  kurzy, 
rozmoczony  w  wodzie,  lub  inny  odczynnik,  dla  pe- 
wnych gatunków  skór  ku  danemu  celowi  się  nada- 
jący. Po  kilkakrotnem  przemyciu  wodą,  skóry  pó- 
dl-gają  właściwej  wyprawie.  Jako  garbników,  nie 
używa  się  w  B-wie  kory  dębowej,  lecz  ałunów  (siar- 
czanu glinki,  octanu  glinki)  oraz  soli  kuchennej,  przy- 
czem  chlorek  z  klejem  skóry  tworzy  związek  tru- 
dno rozpuszczalny  w  wodzie,  a  osadzając  się  w  po- 
rach skóry,  przeciwdziała  kurczenia  się  i  sklega- 
niu  przy  wysychaniu.  Nie  maloważnemi  czyn- 
nikami są  też  mąka  i  jajka,  używane  zazwyczaj 
do  wyprawy.  Po  skończonym  procesie  właści- 
wego garbowania,  skóry,  dla  nadania  im  miękko- 
ści i  rozciągłości,  podlegają  jeszcze  foluszowaniu 
(ob.)  t.j.  nasyceniu  tranem  i  stępowaniu.  Wreszcie, 
należycie  przemyte  i  wysuszone,  zostają  wygładza- 
ne, a  stosowało  do  zatunku  skór  i  zapotrzebowania, 
odpowiednio  przygotowane  do  zbytu,  w  stanie  na- 
turalnym lub  farbowane.  Nasze  B-two  krajowe 
zajmuje  się  przeważnie  wyprawą  skór  baranich, 
wyrabiając  skóry  rękawloznioze  i  tak  zwaną  ir- 
chę  (ob.).  Kuśmierstwo  prawie  zupełnie uprawia- 
nem  nie  bywa,  a  zaajdi^ący  się  na  składach  towar 
futrzany    przywozi  się  zwykle  gotowy  z  za  granicy 
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pnewaźnie  z  Hamburga.  Przy  wyprawie  skór  na 
ftatra,  po  wBlępnem  przemyciu  i  oczyszczeniu,  pod- 
dają je  tłuszczeniu ,  poozem  ubijają  w  stępach,  ału- 
iiiqą,  wycierają,  rozprostowują,  a  w  końcu  włos 
08zy szczają  od  tłuszczu  i  wyczesigą,  skórę  zaś  wy- 
cierają mąką.  Do  działu  B-twa  należy  również 
Zajnszownictwo  (obj  i  wyrabianie  perga- 
minów (ob)  obydwa  te  jednak  sposoby  garbowania 
skór  odmienną  przedstawiają  manipulacyę  i  pod 
właściwą  nazwą  opieane  zostaną.  ^  ^' 

ElaloskólBki.  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
czerwonem  podko^^a  żelazna  bez  ufnali,  barkiem 
kn  górze  zwrócooa.  Na  barku  pod- 
kowy srebrny  krzyż  kawalerski,  pod 
podkową  orla  łapa,  z  wierzchu 
ciama,  od  spodu  złota.  Yf  koro- 
nie szlacheckiej  trzy  strusie  pióra: 
błękitne,  czerwone  i  zielone.  Pra- 
wdopodobnie herb  ten  stanowi  od- 
mianę herbu  ,Dąbrowa*  i  jest  je- 
dnym z  herbów  ^zapryskowych*. 
Pieczętuje  się  nim  ród,  pochodzący 
od  Daniela  Białoskórski e- 
g  o,  osiadły  najpierw  oa  Mazowszu, 
potniej  w  Prusach.  —  (Niesiecki. — 
BorkowskiJ.  ''■''■^• 

ElałoBtcckl  olwód  i  powiat, 
ob.  Białystok.  Mg.  268. 

Blałcwieeka  puEzcza-  1)  Pu-  KiaiobkónU  (herb), 
aicza  Białowieska,  słynua  nie  tyle 
atąd,  że  jest  naj rozległ ejazym  obsza- 
rem leśnem  w  guberniach  północno-zachodnich,  ile 
ztąd  raczej,  że  w  niej  jedynie  dziś  się  gnieździ 
żubr,  największy  z  europejskich  ssaków,  leży  na 
płask owzgórzu,  tworząc*  m  rozdział  wód  pomiędzy 
Narwią,  Bugiem,  Nienmem  i  Piypecią.  Najwięcej 
atoli  wód  puB2czy  zabiera  Narew,  która  bierze  po- 
czątek na  WEcbodoim  jej  krańcu,  w  Orłowem  bło- 
cie, i  opłjwa  ją  od  północy,  przybiera  zaś  z  lewe- 
go brzegu  Narewkę,  wypływającą  z  błot,  zwanych 
Nikor,  a  przecinającą  środek  puszczy  w  kierunku 
północo-zacbodDim.  Z  południowo-zaChodniej  części 
puszczy  zabiera  wody  rzeczka  Leśna,  dopływ  Bugu, 
wypływająca  z  zachodniego  jej  krańca  w  okolicy 
BajnowEzczyzny.  Ba  puszcza,  której  połoźem'e  po- 
dawano dotąd  «e  wszystkich  słownikach  i  ency- 
klopedyacb  niedokładnie,  zajmuj erzeczywiścieobszar, 
leżący  między  62*  29'  i  62°  64'  szerokości  półno- 
onej,  a  21"  40'  i  21"  4Q'  długości  wschodniej  od 
Paryża.  Podług  dawnego  podziału  kraju,  zajmowała 
ona  północną  częeó  województwa  i  powiatu  brze- 
ako-litewskiego,  oraz  zachodni  kraniec  województwa 
nowogródzkiego,  a  ścianą  zachodnią  przytykała  do 
w-twa  podlaskiego  i  jego  ziemi  bielskiej.  Obecnie 
6.  pa  leży  w  środku  gubernii  grodzieńskiej  i  zaj- 
muje południową  część  pow.  wołkowyskiego  i  za- 
cboduią  ptużańskiego.  Ogólny  kontur  puszczy  przed- 
stawia się  jako  czworokąt  o  pokrzywionych  bokach 
i  zaokrąglonych  kątach,  wydłużony  nieco  w  kie- 
mnku  od  północuego  wschodu  ku  południowemu 
zachodowi.  Puszcza  obejmuje  rozległości  22  mile 
kwadratowe,  a  właściwie  wiorst  kwadr.  1076,  z  któ- 
i^ch  645  zajmąje   las,  166  przypada   oa  położone 


wśród   puszczy  pola,  łąki  i  ogrody,  a  76  na  nieu- 
żytki.  Obwód   puszczy  ma  około    170  wiorst,  naj- 
dłuższa przekątnia  60,  a  najmniejsza  szerokość  30 
wiorst  wynosi.  Do  powyższej  przestrzeni  przyłączo- 
na została  po  roku  1881  puszcza  Swisłocka,  przed- 
tem do  dóbr  Swisłoczy  możnego   rodu   Tyszkiewi- 
czów należącą,  około  7  mil  kwadr,  rozległa,  a  rzeką 
Narwią   od    B-ej   p-y   oddzielona.    Tym    sposobem 
obręb  B-ej   p-y  zaokrąglony    został  do  przestrzeni 
prawie  30-tu  mil  kwadr.  Brinoken,  który  zwiedzał 
B-ą  p-ę  w  r.  1826,    znalazł   granicę  jej  zachodnią 
oznaczoną  słupami,  rowami  i  kopcami.  Była  to  za- 
razem granica    dawnego   Podlasia   i  Litwy,  stano- 
wiąca uderzający  w  oozy  kontrast  wspaniałej,  po- 
nurej, dziewiczej  puszczy  litewskiej,  obok  nawskroś 
rolniczych,  polnych  i  zamożnych,  a  pięknie  zabudo- 
wanych wiosek  podlaskich.  Dawna  puszcza  królew- 
ska oddzielona   była  od  innych   lasów   prywatnych 
liniami  prosto  wyciętemi,  a  powierzchnia  jej  w  końca 
XVIII    w.   obliczona   na   mil   kw.    22.67.    Płasko- 
wzgórze,  tworzące  rozdział   wodny  między  Narwią, 
Bugiem   i    Jasiołdą    (dopływem    Prypeci),  biegnie 
w  kierunku  południowo-wschodnim  i,  według  mapy 
sztabu  generalnego,  wznosi  się  przeciętnie  nad  po- 
ziom morza  na  172.89  met  Najwynioślejsze   punkta 
na  grzbietach  tego  płasko  wzgórza  są:  Kozia  góra, 
w  dawnej    straży   Okolnickiej,  dosięgająca   202.26 
met.,  góry  Krzemienne,  w  połowie  drogi  z  Bia- 
łowieży do  Krynicy  wznoszą  się  do  198.73   met; 
góra    Wy  skul  a,  na   granicy    straży    Podblelsbe) 
i  Krukowskiej,  192,11  met  Zachodnia   część  tych 
faUstych    wyniosłości  jest   nieco  niższa,    w  straży 
Hajnowskiej  np.,  przy   drodze   z  Królowego   Mostu 
do  Białowieży,  dochodzi    184.13   met.,   koło 'Zwie- 
rzyńca 180.08  met.  Środek  puszczy  wzniesiony  jest 
pod  Białowieżą  na  166.87  met  nad  poziom  morsa, 
pod  przyległą  zaś  wsią,  Stoczkiem,  miejsce  dawne- 
go dworca   myśliwskiego  na  173.26   met.    Wynio- 
słości te  bardzo   nieznacznie  przechodzą    w   słabo 
sfalowaną  równinę,  poprzecinaną  tu  i  ówdzie  bagna- 
mi torfiastemi,  dającemi   początek   rzekom   i  rze- 
czkom. Najobszerniejsze  bagno,  położone  na  wscho- 
dniej granicy  puszczy,  zwane  „Nikor*,  posiada  daleko 
wysuniętą  na  północ  wśród  puszczy  odnogę  ,Ołę- 
boki  Kąt".   Z  bagna   tego   wynurzają   się  snohe 
t.  z.  .grondy"  czyli  pagórki  leśne,  z  których  jeden 
zasługuje   na  baczną    uwagę    botanika   z   powoda 
znajdowania  się  na  nim  jodły  właściwej  (,Pam.Fi- 
ziograflczny",  VIII,  60). — Ks.  Oiedrojć  wykazał,  że 
prawie  całą  gub.  grodzieńską  zalegają  utwory  kre- 
dowe, przysłonione  piaskami  glaukonitowemi,  wystę- 
ppjącemi  już  to  w  kształcie   kopuł,  już   jako  pła- 
skowzgórza.    Doliny   między   niemi   wypełnione  są 
warstwami  dyiuwialnemi,  które  też  często  przykry- 
wają i  same  wyżyny.  (,Pam.  Fizyogr.*  VI).  W  tych 
to  warstwach  dyluwialnych  B-ej  p-y  p.  Siemiradzki 
upatruje  dwa  piętra,   różniące  się  barwą  i  nieigo- 
dnem   uławieniem:    dolne   piętro   tworzy   szarawy 
lub  zupełnie  biały  margiel,  silnie  kurzący  się  ■  kwa- 
sami, z  pozostawieniem  piaszczystego  osadu;  górne 
piętro — są  to  żółte  piaski  lub  piaszczyste  gliny  z  gła- 
zami   narzutowemi,   które    również    znajdt^ą    się 
w  mniejszej  ilości  na  dyluwium  dolnego  piętra.  Po- 
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wierzchnia   ziemi  nie  obfitt^e  tu  nigdzie  w  wapno, 
ale  dopiero  warstwy  głębsze.    W  pobliżu  Narewki, 
Nowego-Berezowa  i  w  kilku  innych  miejscach  znąj- 
dąją  się  doły,  z  których  lud  puszczański  wydobywa 
biafy  margiel,   zwany   tu   .glinką",   i  uiywa  go 
4o  bielenia   wnętrza  swoich  chat    Tą   obecnością 
wapna  w  warstwach  głębszych  tłómaczy  się  pora- 
stający tu  na  pniach  grabów  mech  Homdbthecum 
i  znajdowane  na  nim   ślimaki  w  rodzaju    GlattsUia 
i  Hdbc  (, Wszechświat*,    r.    1886,  nr.  38).    Grunt 
w  puszczy  jest  rozmaity,  miejscami  błotnisty  i  ba- 
gnisty;  przeważnie  jednak  na  podglebiu  wybornie 
przepuszczalnem,  piaszczysto  -  gliniastem,  spoczywa 
*   gruba    wierzchnia    warstwa    lekkiego    urodzajnego 
ozamoziemu  i  próchnicy.  Wytworzyła  się  ona  przez 
długie  wieki,  wskutek  rozkładu  roślin  zielnych,  liści 
i  otdyoh   kłód   drzewnych,   zwalonych  już  to  skut- 
kiem starości,  już  przez  burze,  nie  uprzątanych  tu 
dawniej,  nigdy  i  w  olbrzymiej    masie  butwiejących 
dotąd.  W  niektórych  strażach  napotyka  się  co  kilka 
kroków  potężne  tego  rodzaju   barykady.    Na  ziemi 
leżą  trzystopowej    średnicy   brzozy   i   graby,  które 
zachowały  korę  swoją  w  całości,  a  pomimo  to  tak 
zbutwiały,  że  kijem  można  przebić  całą  kłodę  bez 
oporu.  Te  to  wszystkie  warunki  podglebia  i  próch- 
nicy wytworzyły  w  puszczy  ową  niezmiernie  bigną 
wegetaoyę,  bogatą  florę,  rozmaitość  drzew,  wzrost 
ich  i  przymioty  nieporównane,  faunę,  która  w  swoim 
czasie  zdumiewała  uczonego  Brinckena,   żyzne  pa- 
stwiska, które  mogą  utrzymać  zwierzęta,  potrzebu- 
jące tak  bujnej  i  dobrej  paszy,  jak  żubr.    Potężne 
a  idealnie   proste   i   pozbawione    sęków,    smolne 
i  z  cienkim  słojem  sosny,  olbrzymie  dęby  i  jesiony, 
spławiane  od  lat  kilkudziesięciu  Narwią  i  Wisłą  do 
Gdańska,  uznane  zostały  w  Anglii  za  najlepszy  to- 
war leśny  w  Europie,   poszukiwane   tam  i  cenione 
najwyżej.    Dęby  w  B.-ej   p-y  dochodzą  do  sześciu 
metrów  obwodu,  a   dorównywają  wysokością   nąj- 
wynioślejszym    sosnom.     Henryk    Sienkiewicz    tak 
o  tem   pisze:    Sosna,  dąb,  jesion,    osika,    świerk, 
rosną  tu  obok  siebie,  w  bezpośredniem  sąsiedztwie. 
Spoglądając  w  dal,  widzisz  wszystkie  odcienia  zie- 
loności— od  ciemnej    aż  do  jasno-żółtawej.    Drugą 
cechą  puszczy  jest  wysokość  drzew.  Dążąc  do  świa- 
tta,  którego  tylko  wierzchołkami   zachwycić  może, 
każde  drzewo  nie  rozrasta  się  komarami  szeroko,  ale 
strzela    w    gór.ę,  wyniosłym,  pozbawionym    gałęzi 
pniem,  który  dopiero  u  wierzchołka  rozkłada  się 
w  koronę.  Lipy,  które  w  ogrodach  przykrywają  cie- 
niem gi^ęzi  takie  szerokie  przestrzenie,  tu  podobne 
są  do  wysmukłych  topoli.  Są  miejsca,  gdzie  las  jest 
czysto  lipowy:  tu  gładkie,  smukłe  pnie — podobne  do 
szeregów  masztów,  ustawionych  obok  siebie  i  nakry- 
tych   jedną    zieloną  kopułą.  Dąb   nie  krzywi  się 
w  puszczy,  nie  związuje  w  węzły,  ale  wyrasta  jak 
trsdna.    Sosny  mają  40  łokci  do  pierwszych  gałę- 
zi lOody  las  całą  siłą  pędu  pragnie  wydostać  się 
do  światła — wyrasta  więc  cienki,  gonny, — rzekłbyś: 
drzewo  o  grubości  myśli  dopiero  wówczas,  gdy  już 
ztdatwiło  się  z  wysokością*.    Gospodarstwo  leśne, 
prowadzone  na  całym  obszarze  B-ej  p-y,  przynosiło 
wiatach  1880—90  około  180,000 r. rocznego  dochodu 
la  sprzedawane  przez  licytaoye  poręby  i  pojedyncze 


■ztuM  drzewa  okolicznym  mieszkańcom,  prawo  pa- 
■zenia  bydła,  zbierania  jagód,  grzybów,  mchu,  pę- 
dzenia (w  dwu  miejscach)  smoły  z  wykopanych  ko- 
rzeni przewróconych  lub  zrąbanych  drzew.  Drzewo 
posiada  wogóle  na  miejscu  bardzo  małą  w^rtoić, 
jak  dowodzą  gn^ące  w  wielkiej  ilości  złomy  i  mzkie 
I  nad  wyraz  ceny.  I  tak  sześcienny  trzyarszynowy 
'  sążeń  drzewa  dębowego,  jesionowego,  grabowego 
i  sosnowego  kosztige  w  puszczy  jednego  rubla,  są- 
żeń zaś  świerkowego  i  brzozowego  tylko  60  kop. 
Gdyby  główne  gatunki  drzew,  tworzących  zawar- 
tość B-ej  p-y  przedstawić  w  odsetkach,  to  w  przy- 
bliżeniu przypadnie  na  sosnę  40*/,,,  na  świerk  20*/o> 
na  dąb  37o>  na  pozostałe  zaś  87*/o  składa  się  je- 
sion, klon,  lipa,  osina,  czarna  i  biała  olcha,  brzoza, 
wiąz,  brzost,  jarząb,  grab,  dzikie  jabłonie  i  grusza 
(,Pam.  Pizyogr.*  Vin,  67).  W  latach  1887  i  1888 
pp.  Błoński,  Drymmer  i  Ęjsmond  odbyli  na  szerszii 
skalę  dwie  wycieczki  botaniczne  w  B-ej  p-y,  któ- 
rych celem  było  dopełnienie  i  sprostowanie  da- 
wniejszych badań  Górskiego.  Rezultaty  wycieczek, 
tych  opracowane  szczegółowo,  przedstawione  zostf^* 
przez  młodych  badaczów  w.  AHII  i  IX  tomie  „Pam. 
fizyograficznego*.  Widzimy  z  nich,  że  zebraJi  oni 
lub  zanotowali  w  B-ej  p-y,  Ladzkiej  i  SwiEd:ookiej 
1,387  okazów  roślui,  a  mianowicie: 

1887     1888    Razem 


Grzybów   . 
Porostów  . 

.     172 
.      58 

208 
8 

308 
61 

Wątrobowców    . 
Mchów 

.       28 
.     109 

6 
12 

84 
121 

Skrzypów  . 

Paproci 

Widłaków. 

6 
9 
4 

1 

§ 

10 

4 

Nagonasiennych 

Jednoliściennnych 

Dwuliściennych 

5 
.     189 
.     498 

18 
61 

5 
157 
559 

W  ogóle 

1023 

214 

1337 

Nie  stanowi  to  wszakże  ogółu  roślin,  znajdi^ą- 
oyoh  się  w  B-ej  p-y,  który,  według  naszych  bada- 
czy, może  sięgać  od  1500  do  2000.— Z  tego  spra- 
wozdania dowiadujemy  się,  że  jodła,  Jbiea  alba 
MiUer,  nieznana  nigdzie  więcej  na  Litwie,  Woły- 
niu, Podolu  i  Ukrainie,  ma  tuta^  pod  nazwą  ludowa 
.cisu  białego*,  w  ilości  nie  przewyższającej  kilku- 
set okazów,  jedyne  swoje  stanowisko  na  nieprzy- 
stępnej kępie,  czyli  uroczysku,  zwanem  Cisówka,. 
CiBowikiem  lub  Cisanką,  wśród  błota,  zwanego  Ni- 
kor.  Inną  osobliwością  B-eji.p-y,  o  której  wspomina 
Brincken,  a  Górski  wskazuje  stanowisko,  jest  c'» 
zwycziyny — Tcaau  baceata.  Rośnie  on  wprost  w  prze- 
ciwnej stronie  puszczy,  niżeli  jodła,  w  uroczysku 
Nieznanowo,  straży  Leśniańskiej,  o  11  wiorst  na  za- 
chód wsi  Białowieży  położonem.  Według  zapewnieit 
strzelców,  cis  nigdzie  się  więcej  w  puszczy  nieznitj- 
duje,  ale  i  tu  botanicy  nasi  zaledwie  zdołali  odszu- 
kać pozostałe  dwa  krzaczki  dwułokciowej  wyso- 
kości, wieśniacy  bowiem  wycinają  go,  uważając  za 
skuteczne  lekarstwo  przeciw  wściekliźnie.  Górski, 
Jarocki  i  współcześni  botanicy  zbadali,  iż  najdici- 
wiej  jedzone  są  przez  żubry,  następujące  trzy  ga- 
tunki traw:  1)  ,Żubrówka*— fii«roc/iZo«  cms^alit  L. 
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2)  ,Żeru!ta"  —  Bammculus  repens  L.  i  3)  ^Chra- 
buet" — Cirsium  oleraceum  AU.  Dalej  idą  jeszcze: 
Calamagrosfis  arundinarea  Rth.,  Molinia  coerulea 
Honcb.,  Melittis  Melissophyllus  L.  ZiUbrówka  w  nie- 
których uroczyBkach  rośnie  obficie  i  znacznie  buj- 
niej, niż  w  innych  lasach  gub.  zachód.  Również  żubry 
lubią  jemiołę,  korę  młodych  drzewek  i  krzewów  liścia- 
stych: loży,  iwy,  jesionów,  grabów,  a  szczególniej  osi- 
ezyny,  której  gałęzie  ścinają  dla  nich  w  zwierzyńcu. 
W  faunie  puszczy  B-ej  naturalnie,  że  pierwsze 
miejsce  należy  się  żubrowi,  o  którym  się  osob- 
ay  znajdzie  artykuł  pod  tytułem  właściwym.  Tu 
nadmienić  tylko  wypada,  że,  podług  możliwie  naj- 
teiślejssych  obliczeń,  znajdowało  się  razem  w  pusz- 
ossch  Białowieskiej  i  Świsłockiej  w  roku 

1883  żubrów  sztuk  567 

1884  ,     ,  383 

1885  „  ,   411 

1886  ,     „  427 

1887  ,     ,434 

1888  «     ,  440 

Oprócz  żubrów,  ma  się  znajdować  przeszło  tysiąc 
]oGi,  do  tysiąca  sarn,  kilkaset  dzików,  wiele  bor- 
suków, liaów,  wyder,  są  gronostaje,  kuny,  norki, 
tchórze  i  t.  d.  Jelenie,  które  żyły  tu  niegdyś  dzi- 
ko, jak  dowodzą  tego  znajdowane  rogi,  obecnie  są 
tylko  zbiegami  ze  zwierzyńca,  gdzie  rozmnożyły  się 
szybko  i  nadmiernie.  Bobry  chciwość  ludzka  wy- 
niszczyła w  pierwszej  ćwierci  bieżącego  stulecia, 
a  Jarockiemu  pokazywano  już  tylko  opustoszałe 
ich  chaty  nad  Narwią.  Niedźwiedzie,  jako  szkodli- 
we dla  żubrów,  zostały  ostatecznie  wytępione  tu 
w  latach  1820  —  30,  i  odtąd  bywają  tylko  prze- 
chodnim, a  uader  rzadkim  gościem  w  puszczy;  wil- 
ki również  ścigane  są  pilnie  i  bardzo  już  nieliczne, 
aa  to  częściej  trafiają  się  rysie  i  nieraz  napadają 
nawet  na  jelenie  w  zwierzyńcu.  Z  ptaków  dosyć 
jest  głuszców,  cietrzewi,  jarząbków,  a  z  drapież- 
nych są;  orły,  puhacze  i  t.  d.  Na  wyniosłych  drze- 
wach, w  pobli^tu  rzek,  gnieżdżą  się  czaple,  żórawie 
i  czarne  bociany,  które  lud  okoliczny  nazywa  sza- 
sta, siasta.  Do  osobliwszycb  mieszkańców  pusz- 
czy należy  orzeł  cesarski — AcuUa  imjjerialis.  Z  po- 
wodu dość  znacznego  wyniesienia  nad  poziom  mo- 
rsa i  wielkiej  przestrzeni,  pokrytej  lasem,  w  które- 
go cieniu  śniegi  nie  topnieją  tak  szybko,  jak  na 
odsłonionych  i  mających  ułatwione  spady  polach, 
klimat  B-ej  p-y  jest  surowszym,  w  porównaniu 
a  sąsiedoiemi  rolniczemi  okolicami  kraju.  Brincken 
średnią  temperaturę  roczną  B-ej  p-y  oznacza  na 
5  stopni  Keaumura,  ale  jest  to  raczej  przypuszcze- 
nie, które  bez  ścisłych  spostrzeżeń  meteorologicz- 
nych, jakich  dotąd  nie  mamy,  nie  posiada  podsta- 
wy naukowej.  Musimy  więc  poprzestać  na  dowo- 
dach i  przykładach  czysto  praktycznych,  takich  np., 
le  sanna  w  puszczy  trwa  zwykle  dwa  tygodnie 
dłużej,  niż  wśród  pól  w  przyległych  powiatach,  że 
tern  samem  drzewa  rozwijają  się  tu  później,  a  żni- 
wa na  polach,  wśród  puszczy  położonych,  następu- 
ją o  cały  tydzień  później,  niż  w  wioskach  sąsied- 
nich okolic.  Miasteczek  B.  p.  w  obrębie  swo- 
im nie  posiada  wcale,  tylko  mniejsze  lub  większe 
wioski  i  osady  straży  leśnej.  Nawet  Narewka,  nad 


rzeką  tegoż  nazwiska,  na  północnym  krańcu  pnsfr 
czy  położona,  nie  jest  właściwie  miasteczkiem,  ale 
wioską  kościelną,  nieco  większą  od  innych.  Brin- 
cken powiada,  że  oprócz  Białowieży,  w  której  jeet 
jeden  kościół,  karczma  i  56  chat  wieśniaczych, 
(w  rzeczywistości  są  to  trzy  wioski,  łączące  się 
z  sobą:  Białowieża,  Zastawa  i  Stoczek),  rozsianych 
jest  wśród  puszczy  i  na  jej  pograniczu  wiosek  24, 
podlegających  (182$)  zwierzchności  leśnej.  Z  tych 
dwie,  Teremiska  i  Pogorzelce,  nazywano  wówczas 
nowemi.  O  ludzie,  zamieszkującym  te  wioski,  po- 
wiada Brincken,  że  wytrzymały  na  ostrość  klima- 
tu, chętnie  w  lasach  przebywa,  gdzie  ma  miód, 
liczne  rodzaje  dzikich  owoców,  grzyby  i  paszę  dla 
bydła.  Zdolny  do  wszelkich  zatrudnień  w  leśnem 
gospodarstwie  i  do  polowania,  a  ztąd  używany  na 
strzelców  i  strażników  miejscowych.  Lud  ten,  moc- 
nej natury,  odziewa  się  w  każdej  porze  roku 
w  ubiór  krótki  z  grubego  sukna,  brunatnej  barwy, 
ściągnięty  szerokim  rzemiennym  pasem,  aa  no- 
gach nosi  łapcie,  z  kory  lipowej  robione.  Charak- 
teryzującą cudzoziemca  jest  naiwna  uwaga  Brin- 
ckena,  iż  ,do  jakiego  właściwie  narodu  lud  ten  na- 
leży, dotąd  nie  wiadomo."  Dziwić  się  trzeba,  ii 
Brincken  nie  wpadł  na  myśl,  że  muszą  to  być  Bu- 
sini  czy  Białorusim',  tacy  sami,  jacy  zamieszkigą 
prawie  całą  gub.  grodzieńską.  W  kilku  wioskach, 
pośród  puszczy  położonych,  jak  Teremiska,  Pogo- 
rzelce, Budy,  mieszkają  mazury,  dawniej  zwani 
budnikami,  sprowadzeni  niegdyś  tutaj  dla  wy- 
palania potażu,  smoły  i  terpentyny.  CS  wyznają  re- 
ligią katolicką  i  używają  pomiędzy  sobą  języka 
polskiego.  Kolonię  Szoły,  koło  wsi  Masiewa,  zamiesz- 
kuje kilkanaście  rodzin  szwabskich.  (,Pam.  Fizjogr.* 
VIII,  64).  Wogóle  mieszkańcy  puszczy,  wskutek 
zakazu  zakładania  barci  w  drzewach  rosnących, 
mniej  zajmują  się  dziś  pszczelnictwem,  m'ż  dawnią, 
a  za  to  więcej  rolnictwem.  Uprawiają  przeważnie 
żyto,  owies  i  ziemniaki,  jęczmień  głównie  po  ogro- 
dach, groch,  soczewicę  i  pszenicę  na  domową  po- 
trzebę. Hodują  znaczną  ilość  bardzo  dobrego  bydła 
i  koni,  które  to  ostatnie  na  jarmarkach  w  Bielsku, 
Prużanie  i  innych  okolicznych  miasteczkach  sprze- 
dają niekiedy  w  cenie  do  200 -tu  rubU,  a  nawet 
drożej.  Do  hodowli  dobytku  sprzyja  im  prawo  pa- 
szenia  na  ogrodzonych,  ale  znacznych  przestrzeniach 
w  puszczy,  za  opłatą  około  50  kop.  rocznie  od 
sztuki.  Nawiasowo  trzeba  dodać,  iż  do  ostatm'ch 
czasów  nie  było  wśród  ludności  puszczańskiej  ko- 
m'okradów,  a  złodzieje  z  sąsiednich  powiatów  nie 
ośmielali  się  nigdy  odwiedzać  wiosek  i  ostępów, 
w  głębi  puszczy  położonych.  Prawie  w  każdym  do- 
mu znajdują  się  krosna,  na  których  ze  lnu  domo- 
wej uprawy  kobiety  wyrabiają  „part"  rozmaity, 
a  mianowicie:  płótno  na  bieliznę,  płócienka  kolo- 
rowe na  odzież,  pościel  i  fartuchy,  których  noszą 
po  dwa:  jeden  jako  zapaskę,  drugi  jako  nakrycie 
na  ramiona.  Na  tychże  warsztatach  wyrabiają  z  weł- 
ny owiec  domowych,  naturalnej  barwy,  siwy  samo- 
dział, na  krótkie  swoje  siermięgi.  Miód  przasny,  od- 
znaczający się  w  puszczy  odrębnym  i  dziwnym 
smakiem,  poszukiwanym  przez  amatorów,  a  dość 
nieprzyjemnym    dla    nieprzywykłych,    lud   tutejszy 


Digitized  by 


Google 


Białowieska  paszcza. 


667 


sprzedają  po  cenach  wysokich.  Henryk  Sienkiewicz, 
Irtóry  zwiedzał  B-ą  p-ę  w  roku  1882,  powiada 
o  ladzie  tutejszym,  że  puszcza  i  jednakie  warunki 
bytu  wyrodziły  i  cechy  jednakie  w  tych  mieszkań- 
cach, tak,  ż&  potomkowie  rusinów,  litwinów  i  ma- 
zarów  nie  różnią  się  między  sohą,  ni  ubiorem,  ni 
sposobem  życia,  ni  typem  twarzy.  Chłopi  pusz- 
czańscy mają  po  większej  części  wysoki  wzrost, 
są  bardzo  szczupli,  niemal  chudzi.  Uderza  w  nich 
nadzwyczaj  delikatna  cera,  jakiej  gdzieindziej  nie 
dostrzedz.  Zawdzięczają  ją  oni  zapewne  życiu  w  cie- 
niach i  wioskach  leśnych.  Mniej  wystawieni  na 
działanie  promieni  słonecznych,  mniej  się  też  opa- 
lają. Prawie  wszyscy  mają  ciemno-blond  włosy 
i  wielkie,  zamyślone,  niebieskie  oczy.  Są  to  twarze 
ładne,  a  zwłaszcza  sympatyczne,  o  rysach  bardzo 
drobnych  i  uduchowionym,  trochę  posępnym  wyra- 
zie, jak  zwykle  u  ludai  leśnych,  którzy  większą 
część  życia  przepędzają  w  samotności.  (Sienkie- 
wicz: ,Z  puszczy  B.*). —  Mylnem  jest  zdanie,  ja- 
koby przed  dwoma  lub  trzema  wiekami  B.  p. 
zajmowała  obszar  wielokrotnie  znaczniejszy  od  dzi- 
siejszego. Była  większą,  ale  nie  tak  wiele.  Królew- 
Bzczyzny  były  już  zewsząd  otoczone  zbliżonemi  do 
dzisiejszych  granicami  dóbr  pańskich  i  szlacheckich. 
Herberstein,  który  w  pierwszej  połowie  XVI  w.  odby- 
wał swoje  podróże  przez  Litwę  do  Moskwy,  powia- 
da, iż  między  Bugiem  i  Wołkowyskiem  przejeżdżał 
wielki  las  ośmiomilowy.  Była  to  niewątpli- 
wie B.  p.,  tylko  nie  nosząca  wówczas  dzisiejsze- 
go miana,  a  dzisiaj,  razem  z  puszczą  Świsłooką, 
wzdłuż  drogi  z  nad  Buga  i  z  Bielska  do  Wołko- 
wyska,  długa  półosmy  mili.  Baliński  i  Lipiński 
przypuszczają,  że  B.  p.  jeszcze  od  Zygmunta 
Augusta,  za  którego  pierwszy  raz  pomiar  grun- 
tów królewskich  i  porządki  gospodarskie  zaprowa- 
dzać zaczęto,  mogła  mieć  swą,  tak  zwaną,  ordy- 
naeyę,  a  przynajmniej,  że  za  Władysława  IV,  po- 
dobnie,  jak  puszcza  Rudnicka  koło  Wilna,  musiała 
być  lepiej  uporządkowana,  jednem  słowem,  że  po- 
dział jej  na  straże  sięga  dość  dawnych  czasów. 
Ostatecznie  wszakże  urządził  i  podzielił  tu  lasy 
Antoni  Tyzenhauz,  podskarbi  nadw.  lit.,  zarządza- 
jący pod  panowaniem  Stanisława , Augusta  królew- 
akiemi  dobrami  stołowemi,  do  których  B.  p.  na- 
leżała. Podzielona  więc  była  na  12  straży,  któ- 
rych nazwy  przechowały  się  dotąd  u  miejscowego 
lodu  i  są  następujące: 

1)  Augustowska,    rozległości    9205  dziesięcin 

2)  Naremska  ,  5093        „ 

3)  Browska  ,  15555        , 

4)  Haj  newska  ,     ,  6065        , 

5)  Leśniańska  „  7017        , 

6)  Starzyńska  ,  4133         , 

7)  Stołpowicka  „  4932 

8)  Krukowska  ,  7886        , 

9)  Okolnioka  ,  9833         , 

10)  owietliczkowska       ,  5295         ,    ■ 

11)  Podbielska  ,  7717 

12)  Dziadowlańska         ,  3028        , 
Straże  powyższe  pooddzielane  były  od  siebie  liniami, 
na  12  łokci  szeroko  przeoiętemi,  i  posiadały  kształt 
podłużnych  czworoboków,  w  kierunku  promieni  ko- 


ła od  środka  puszczy  na  zewnątrz  się  ciągnących. 
Wązkie  końce  zwrócone  były  wszystkie  do  Biało- 
wieży, a  szersze  boki  stanowiły  obwód  puszczy. 
W  końcu  XVI  stulecia  zaprowadzono  tu  stałą  straż 
leśną,  której  obowiązki  przechodziły  dziedzicznie 
z  ojca  na  syna.  Zarządzający  puszczą  nadleśniczy 
mieszkał  w  Królowym  Moście.  Strażnicy  nie  po- 
bierali żadnej  pensyi,  ale  każdy  z  nich  posiadał 
dwuwłókową  osadę  i  kilka  chat  , ogrodników",  od- 
rabiających po  dwa  dni  w  tygodniu  pańszczyzny. 
Za  wolność  polowania  strażnicy  płacili  królowi  po- 
datek futrzany,  który  jednak  został  potem  znie- 
siony i  polowanie  zabronione.  Każdy  ze  strażni- 
ków miał  pod  sobą  5  do  15  strzelców,  obowiąza- 
nych do  strzeżenia  żubrów  i  tępienia  drapieżnych 
ich  nieprzyjaciół.  Oprócz  122  chat  strzeleckich, 
w  pięciu  wsiach:  Kiwaczyn,  Kamienniki,  Rożków- 
ka,  Cwirki  i  PanasiuM,  mieszkali  tak  z  w.  osocz- 
nioy,  których  obowiązkiem  było  naprawianie  dróg 
w  puszczy,  stawanie  do  obławy  podczas  polowań 
i  przygotowywanie  stogów  siana  dla  żubrów  na  zi- 
mę. W  r.  1811,  po  strasznym  pożarze,  który  przez 
trzy  miesiące  niszczył  puszczę,  dodano  im  obowią- 
zek pilnowania,  aby  podróżni  nie  rozkładali  ognisk 
w  lesie.  Około  r.  1846  dawne  straże  zostały  nrzę- 
downie  zniesione,  a  puszcza  podzielona  na  5  leś- 
nictw,  z  których  obecnie  istnieje  4:  Królowo-mos- 
towskie,  Browskie,  Hajnowskie  i  Stołpowickie.  Roz- 
dzielono wtedy  6-ą  p-ę  na  540  prostokątów,  każ- 
dy po  dwie  wiorsty  kwadr.,  i  zaprowadzono  180- 
letni  okres  porębów  gospodarstwa  leśnego.  W  roku 
1889  ukazem  Najwyższym  B.  p.  włączoną  została 
do  dóbr  prywatnych  Domu  Cesarskiego,  w  zamian 
za  przekazane  skarbowi  116,713  dziesięcin  lasu 
w  gub.  orłowskiej  i  symbirskiej.  Naturalnie  więc, 
że  obecnie  B.  p.  ma  swój  odrębny  zarząd;  na- 
czelnik jego  mieszka  w  Białowieży,  posiadającej 
staoyę  pocztową  i  telegraficzną,  oraz  telefon  dla 
wewnętrznej  komunikacyi  z  rewirami,  których  ob- 
szary zmniejszono  do  połowy,  a  liczbę  powiększo- 
no blizko  do  półtora  tysiąca,  z  odpowiedniem  wzmo- 
cnieniem straży,  dla  tem  ściślejszego  dozoru.     ^-  *• 

Godzi  się  jeszcze  choć  kilka  słów  poświęcić  histo- 
ryi  tej  leśnej  krainy.  Pierwsze  o  niej  wzmianki 
dziejowe  poczynają  się  od  panowania  Władysława 
Jagiełły,  który  tu  często  musiał  zjeżdżać  na  łowy, 
mało  gdzie  bowiem  mógł  się  spotkać  z  taką  obfi- 
tością zwierzyny,  a  zwłaszcza  żubrów,  których  ni- 
gdzie tyle  nie  było.  Długosz  i  Bielski  piszą,  że  król 
ten  wraz  z  Witoldem,  w  r.  1409,  przez  8  dni  tu- 
taj polował,  i  to  nie  dla  samej  tylko  rozrywki,  lecz 
głównie  w  celu  zaopatrzenia  się  w  mięso  dla  woj- 
ska przed  zamierzoną  wyprawą  na  krzyżaków. 
Jakoż,  ubiwszy  ogromną  moc  zwierzyny,  kazali  ją 
nasolić  i  w  beczkach  spławić,  po  Narwi  i  Wiśle, 
do  Płocka.  W  r.  znów  1426,  podczas  strasznego 
moru  w  Polsce  i  na  Litwie,  tu  szukali  przed  nim 
schronienia  Witold  i  Jagiełło  razem  z  żonami. 
Wtedy-to  król,  poltgąc,  złamał  sobie  nogę  w  gole- 
niu skutkiem  upadku  konia,  a  miało  to,  według  tra- 
'  dycyi,  stać  się  w  miejscowości,  zwanej  Jelenie  Oó- 
ry.  Prawdopodobnie  w  owej  epoce  musiała  tu  po- 
I  wstać   pierwsza  osada  zamieszkana,   i  to  nie  gdzie 
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indziej  zapewne,  tjtko  tam,  gdzie  dziś,  w  Straży 
BrowBkiej,  jest  miejscowość,  Starą  Białowieżą  się 
zwąca,  od  której  o  ćwierć  mili  leży  znów  uroozy- 
stko,  zwane  przez  lud  ZamczyBkiem.  Przypnszozać 
zatem  można,  te  tu  wznoeid  się  musiał  dwór  my- 
śliwski, czyli  zamek  królewski,  którego  „biała  wieża* 
najpierw  osadzie,  a  aastępoie  i  całej  puszczy  nazwę 
nadała.  Mówiąc  wszakże  o  tej  osadzie,  jako  o  pier- 
wszej, mamy  na  myśli  czasy  historyczne,  bo  zresztą 
niema  wątpliwości  najmniejszej,  że  w  epoce  bardzo 
odległej  człowiek  już  w  tej  puszczy  miał  swe  de- 
dtiako:  świadczą  o  tern  znajdowane  tu  starożytne 
narzędzia  kamienne  i  krzemieune,  jako  też  mogiły 
odwieczne,  w  miejscu,  zwanem  Zamczyskiem,  z  któ- 
rych w  jednej,  po  rozkopaniu  r.  1820,  znaleziono 
kilka  kościotrupów,  w  pewnym  regularnym  kierun- 
ku ułożonych  i  mających  pod  głowami  naczynia, 
z  gliny  wyrabiane,  w  kształcie  garnków  niewiel- 
kich. Wątpliwości  też  aie  ulega,  że  w  krwawych 
walkach  z  polakami  tu  jadżwiagowie  mieli  swoje 
kryjówki  i  stąd  Narwią  wpadali  na  Mazowsze.  Po 
Jagielle  i  po  Witoldzie,  w  kniejach  tych  polowali 
Zygmunt  Stary  i  Zygmunt  August,  a  zaś  Stefan 
Batory,  myśliwy  zawołany,  jeszcze  częściej  z  po- 
blizkiego  Grodna  do  nich  zaglądał,  czego  pamiątka 
pozostała  w  nazwisku  Qóry  Batorowej,  pałożo- 
n^  w  straży  Hajnowskiej.  Jan  Kazimierz  polo- 
wał także  w  tych  lasach;  większe  jednakże  łowy 
odbywały  się  za  panowania  Sasów  (Augusta  II 
i  Ul),  którzy,  mając,  obyczajem  niemieckim,  na 
wielką  skalę  urządzone  myśliwstwo,  nieraz  ta  za- 
żywali ulubionej  rozrywki  swojej,  a  pamięć  ich  po- 
została, jak  utrzymują  niektórzy,  w  nazwisku  straży 
Augustowskiej  i  Moście  królowym,  zbudowanym 
iia  rzece  Białej,  oraz  we  wzniesionym  na  rozkaz 
Augusta  III  pomniku,  na  pamiątkę  świetnego  polo- 
wania, na  którem  d.  27  września  J752  r.  znajdo- 
wał się  król  wraz  z  królową,  królewiczami  Ksa- 
wery ra  i  Karolem,  z  całym  swoim  dworem  nie- 
mieckim i  kilku  panami  polskimi,  między  innymi 
zaś  z  najsławniejszym  owych  czasów  myśliwym,  Ja- 
uem  Wielopolskim,  eześnikiem  koronnym.  Zabito 
42  żubry  (z  których  wrzekorao  sama  królowa  po- 
łożyła trupem  20),  13  łosi,  oraz  mnóstwo  innej 
zwierzyny.  Wszystkie  te  szczegóły,  z  datą  łowów 
i  nazwiskami  osób,  które  brały  w  nich  udział,  wy- 
ryte są  po  polsku  i  po  niemiecku  na  i'zeozonym 
pomniku,  postawionym  w  kształcie  obelisku  z  ka- 
mienia piaskowego  nad  brzegiem  Narewki,  w  Nowej 
Białowieży.  (Napis  ten  podany  był  najpierw  przez 
Ignacego  Bobiatyńskiego,  w  dziele  jego,  p.  t.  .Nau- 
ka łowiectwa"  tom  II  atr.  38,  Wilno  1825;  a  po- 
tem przez  barona  Brinckena  w  „Mćmoire  desoriptif 
anr  la  foret  Impćriale  de  Białowieża  en  Lithua- 
nie',  Varsovie,  1828).  Na  rozkaz  też  Augusta  HI 
wybudowano  w  tej  wsi,  na  wzgórzu  nad  brzegiem 
Narewki,  dom  myśliwski,  który,  lubo  drewniany, 
był  dość  obszerny,  i  zawierał  w  sobie  wysoką, 
ozdobną  salę,  z  dwoma  kominkami,  a  wokoło  niej 
wiele  małych  pokoików.  Widok  z  nich  rozciągał 
się  na  dolinę,  porosłą  dębami,  między  któremi  był 
pięknie  urządzony  ogród.  Za  Stanisława  Augusta 
przybudowano  z  obu  stron    tego  domu   dwie  duże 


ofioyay,  które  otaczały  wielki  dziedziniec,  gdse 
myśliwi  zgromadzali  się  z  oałą  psiarnią  przed  wy- 
ruszeniem na  wyprawę  łowiecką.  Oficyny  te  wznie- 
sione były  na  przyjazd  króla,  który,  wracając  ■  s^- 
mu  grodzieńskiego,  przybył  tu  d.  30  sierpnia  1874  r. 
i  przez  trzy  doi  polował.  Budynki  te  spastossyła 
w  r.  1812  przechodząca  przez  B-ą  p-ę  jazda  fraa- 
ouska  generała  Latour-Maubourga,  odniowioae  jed- 
nak, przetrwały  do  r.  1831,  a  widok  ich  z  r.  1835 
Brincken  podał  w  swym  .Memoarze",  gdzie  je 
opisał.  W  pobliżu  powyższej  miejscowośoi  wzniesio- 
nym został  za  panowania  cesarza  Aleksandra  II 
niewielki  drewniany  dworzec  myśliwski,  w  roku 
zaś  1891  rozpoczęto  w  Białowieży  bndowę  no- 
wego pałacyku.  Łowy  królewskie  odbywały  się  za- 
zwyczaj w  Zwierzyńcu,  który  też  dawniej  nazywał 
się  Inrólewskim  i  do  którego  z  całej  puszczy  na- 
pędzano zwierzęta,  a  królowie  do  nich  strzelaliz  al- 
tan, umyślnie  zbudowanych  w  tym  oelu.  Zwierzyniec 
ten  leży  w  straży  Hajnowskiej,  przy  drodze  z  Haj- 
nowszcsyzny  do  Białowieży,  przecięty  rzeczką  Kry- 
nicą, ząjmiye  zaś  kilkadziesiąt  włók  (około  12 
wiorst  Q),  wewnątrz  puszczy  ogrodzonego  lasu.  84 
w  nim  żubry,  łosie,  dziki  i  jelenie,  —  te  ostatnie 
zwykle  najliczniejsze.  Przed  bramą  wjazdową  do 
zwierzyńca  znajduje  się  pięknej  roboty  a  natural- 
nej wielkości  spiżowy  żubr,  postawiony  na  pamiąt- 
kę łowów  Cesarskich,  odbytych  tu  w  r.  1860.— 
Oprócz  wspomnianych  już  powyżej,  oiekawszyoli 
miejscowośoi  w  puszczy,  godne  są  jeszcze  uwagi 
uroczyska  i  ostępy:  Nieznanów,  w  straży  leśniań- 
skiej,  nazwane  tak.  iż  jest  jednem  z  najniedostęp- 
niejszyoh,  z  powodu  grząsldego  gruntu  i  wieUdej 
ilości  potężnych  łomów;  wiedzieć  jednak  tizeba,  iż 
miejscowości  zgoła  niedostępnych,  dziewiczych,  nie- 
ma tn  już  oddawna.  Dalej:  Krukowszozyzna,  Gra- 
bowiec, Obołonie,  Teremański  bór,  Hacisk  dworzy- 
szcze, Szozekotowo,  Cisówka,  Ciesanka,  Ołęboki  kąt, 
Douhe,  Sacharzewo,  Szackie,  Bartnicka  buda,  Sa- 
dek, Hnyleć,  Żołnice,  Ozmi;ydya  i  t  d.  Z  dziejami 
B-ej  p-y  łączy  się  jeszcze  wspomnienie  J.  J.  Rona- 
seau,  który  w  r.  1770,  pisząc  na  proibę  Wielho^ 
skiego  projekt  konstytuoyi  dla  Polski  i  w  tym  cela 
badając  jej  historyę,  nabrał  tak  pochlebnego  mnie- 
mania o  polakach,  iż  kiedyś  dał  się  słyszeć,  ie 
wolałby  żyć  pomiędzy  nimi,  niż  w  zepsutym  Pary- 
żu. Dowiedziawszy  się  o  tem  Antoni  Tyzenhaos, 
podczas  pobytu  swego  nad  Sekwaną  w  r.  1778, 
umyślił  namówić  filozofa,  aby  się  na  prawdę  prze- 
niósł do  Polski,  a  znając  jego  mizantropie  i  zami- 
łowanie samotności,  proponował  mu  na  miejsce  po- 
bytu B-ą  p-ę,  obowiązując  się  urządzić  w  niej  dla 
niego  takie  mieszkanie,  z  taldemi  wygodami,  jakioh 
by  tylko  mógł  zażądać.  Negocyował  w  tem,  zn^* 
dujący  się  w  Paryżu  przy  Tyzenhauzie,  prałat  ka- 
tedry wileńskiej,  Ksawery  Bohusz,  i  już  Rousseau 
gotów  był  przyjąć  propozyoyę,  gdy  znany  awan- 
turnik, Wiaoewioz,  haniebnie  wyzyskawszy  znakomite- 
go filozofa  podstępem,  zraził  go  do  polaków  i  Polaki 
i  pomysł  fantastyczny  Tyzenhauza  w  niwecz  obrócił.  * 
—  Źródła:  Andrzej  Święcicki  „Descriptio  topo- 
graphica  Ducatus  MasoYiae",  1634; — Brincken  ,110- 
moire  descriptif  de  la  fordt  Impóriale  de  Białowie- 
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ta".  Warsaawa,  1828;  —  Jarocki  ,0  puazoiy  biało- 
wieskiej. Pisma  rozmaite''!  Warszawa,  1880;  — 
Górski  Stan.  ,0  florze  puszczy  Białowieskiej  i  ro- 
Aljnaoh  tubrom  olabionycli'',  (Dziennik  wileński,  r. 
1829); — tenże  w  Eucyklopedyi  Gliiksbergów  w  Wil- 
nie, r.  1838;  —  Miiller  P.  .Mittheiluog  iiber  eine 
Reise  nacb  Orodno  in  den  Biąłowiezer-Wald  und 
iiber  die  Aueroobsen*.  1859  r.;  —  tenie  w  ,Mitth. 
d.  Geogr.  Gesellsoh.«  III.  2,  r.  1860;—  Przybylski 
Waoław.  , Paszcza  Białowieska  i  żubry*.  Gazeta 
Warsz.,  r.  1860;— Przybylski  W.  .Puszcza  B-a  i  żu- 
bry". Tygodnik  ilustr.,  r.  1863;  —  Gloger  Z.  ,Wy- 
deczka  do  Białowieży"  Bibl.  Warsz.,  r.  1881,  t.  I.; 
— Gloger  Z.  „Wiadomości  o  żubrze  litewskim  1  tu- 
rae  mazowieckim".  Kłosy,  1881,  nr.  821  i  822;— 
Siemkiewicz  H.  ,Z  puszczy  Białowieskiej",  , Słowo", 
1882;— Wrześniewski  ,0  turach  w  Europie,  zwła- 
szcza w  Polsce*.  Ateneum,  r.  1876: — tenże  w  En- 
cyk.  roi.  , Zwierzęta  i  zwierzyna";  —  Wałecki  Ant 
,Żttbr  i  bóbr".  Pamięt.  Pizyogr.  V,  228;  —  Siemi- 
radzki  J.  .Puszcza  Białowieska".  Wszechświat,  r. 
1885; —  Błoński,  Drymmer  i  fljsmond  ,Sprawozd. 
z  wyc.  bot  do  puszczy  B-j*.  Pamięt  Fizyogr.,  t 
Vni  i  IX  (r.  1887  i  8).  Lipiński  i  BaUńskł  .Sta- 
rożytna Polska*.  Encykl.*  Orgelbranda*.        *•  °- 

Siftlozierze.  miasteczko  w  gub.  k^owskiej,  pow. 
oserkaskim,  na  jeziorze  Białem,  które  przez  Irdyń 
i  Taśminę  odlewa  się  do  Dniepru,  oraz  przy  dr.  żel. 
ze  Smiły  do  Czerkas;  do  4,200  m-ców,  w  tem  200 
żydów;  należało  niegdyś  do  starostwa  czerkaskiego, 
dziś  stanowi  własność  rządową.  ^"'^  ^■ 

Bi^ozorka,  Biełozorka,  Biełozierka,  mia- 
steczko w  gub.  wołyńskiej,  powiecie  krzemieniec- 
kim, o  55  w.  na  południe  -  wschód  od  Krzemieńca 
i  w  pobliżu  granicy  galicyjskiej,  parafia  katolicka 
dekanatu  krzemienieckiego  —  około  2,000  m-ców. 
Pierwotnie  należała  do  korony,  przez  Zygmunta  III 
darowana  ks.  Zbaraskim,  od  których  przechodziła 
kolejno  do  WiśniowiecMoh,  Ogińskich,  Brzostow- 
skich. Stanisław  August  odwiedzał  B-ę  w  1781  r. 
w  przejeździe  do  Kamieńca.  Pałac  z  pięknym 
ogrodem.  *»*•  ^ 

Blałozorowie,  herbo  Wieniawa,  ród  litewski. 
W  drugiej  połowie  XVI  wieku  B.  (v.  Bełozor)  Jan 
Wojciecbowicz  był  rotmistrzem,  B.  Jur  i  Wojoiecho- 
wioz  sędzią  ziemskim  wileńskim.  Do  wyższych  do- 
chodzą  stanowisk  w  wieku  XVII:  B.  Jan  Karol  (f 
1681)  kustosz  wileński,  regent  kanoelaryi  mniejszej, 
od  r.  1680  referendarz  litewski;  B.  Stanisław  (f 
około  1666),  sędzia  ziemski  Wiłkomirski,  od  22 
kwietnia  1662  kasztelan  mścisławski;  B.  Kazi- 
mierz (t  około  1680)  marszałek  upioki,  około  ro- 
ku 1664  kasztelan  witebski,  od  marca  1667  woje- 
woda miński;  B.Krzysztof  (ł  1687)  od  roku  1683 
chorąży  wielki  litewski.  B.  Jerzy  (f  17  maja 
1665)  biskup  wileński,  21-szy  z  kolei.  Był  synem 
Krzysztofa  (t  1644),  marszałka  upickiego,  i  Jadwigi 
Oledrojciówny.  Piastował  godności  duchowne:  ku- 
stosza katedralnego  wileńskiego  i  pierwszego  pro- 
boszcza kaplicy  św.  Kazimierza;  świeckie:  sekreta- 
»a  królewskiego  i  pisarza  skarbowego  w.  ks.  lit 
Podczas  najazdu  szwedów  uwiózł  przed  nimi  z  Wil- 
na zwłoki  Św.  Kazimierza,  oraz  kosztowne  sprzęty 


kościelne.  W  r.  1657  został  biskupem  smoleńskim 
i  jako  taki  podpisał  pokój  oliwski  r.  1660;  w  roku 
1661  po  Dowgialle  Zawiszy  objął  katedrę  wileńską. 
Wjazd  na  biskupstwo  odbył  dla  różnych  przeszkód 
dopiero  15  czerwca  1664  w  obecności  królewskiej 
Umarł  w  podróży  do  Białej  Radzi wiłłowskiej.  Na 
budowę  Kalwaryi  w  Workach  i  inne  cele  obracał 
kosztowności  kościelne,  które  przetapiano  na  pie- 
niądze, przez  00  wszedł  w  zatargi  z  kapit  ułą.  Spad- 
kobierca jego,  synowiec,  Krzysztof,  chor ąży  upicki 
długi  stryjowsMe  spłacił.  B.  Marcyan  (f  18  czer. 
1707),  arcybiskup  połoeki.  Był  podobno  synem 
Stanisława,  kasztelana  mśoisławskiego.  Za  namo- 
wą metropolity  unickiego,  Gabryela  Kolendy,  wstą- 
pił do  bazyljanów,  następnie  studya  odbywał  w  Rzy- 
mie. Po  powrocie  do  kraju  objął  archimandryę 
grodzieńską,  po  niej  wileń8lóv  u  św.  Trójcy  (1661), 
następnie  koadjutoryat  przy  biskupie  pińskim  i  tu- 
rowskim,  liwaśnińskim,  po  którego  śmierci  otrzymał 
dyecezyę  (1665).  Że  zatrzymał  archimandryę  wileń- 
ską, a  później  objął  drugą,  ławryszowską, .  zwierz- 
chności zaś  zakonnej  ulegać  nie  chciał,  wp  ątał  się 
w  spór  z  bazylianami,  z  którymi  do  końca  życia 
wojował.  Po  śmierci  Żochowskiego  został  arcybi- 
skupem połookim  (1697).— Wolff:  .Senat  I  dyg.  w. 
ks.  lit* — Boniecki:  .Poczet  rodów". — Bartosze- 
wicz: w  ,Eno.  Org.«,  403,  405). 

Blałozór  (Foko  gyrfako.  L.  F.  candicana.  On. 
F.  islandicus  Bria).  Ptak  drapieżny  {Bupaces)  zali- 
czany do  Sokołów,  których  jest  największym 
i  najpiękniejszym  przedstawicielem.  Dorasta  do  60 
cm.  długości,  skrzydła  ma  aż  40  om.  długie,  ogon 
zaś  20  cm.  Dorosły  ptak  posiada  wierzch  szaro- 
popielaty  z  ciemnemi  poprzecznemi  pręgami;  spód 
ciała  biały  z  ciemnemi  plamami  poprzecznemi;  ogon 
już  to  biały,  już  też  ozdobiony  14 — 15  ciemnemi, 
poprzecznemi  prążkami,  jest  dłuższy  od  skrzydeł 
o  5  cm.  Woskówka  i  skoki  żółtawe  z  odcieniem 
zielonawym,  za  młodu  niebieskawe.  Nader  rzadko 
daje  się  spostrzegać  w  północnych  Niemczech,  lecz 
mieszka  na  dalekiej  północy,  a  z  powodu,  że  za 
dawnych  czasów  z  Islandyi  był  sprowadzany,  na- 
zywano go  Sokołem  islandzkim.  Uchodził  za  naj- 
dzielniejszego ptaka  myśliwskiego,  a  ułożenie  go 
wymagało  wielkiej  pracy  i  nielada  starań.  Polowa- 
nie też  z  sokołem  było  bardzo  kosztowne,  a  za 
dobrego  sokoła  płacono  600 — 800  guldenów.  ^•^■ 

Blałoijoa,  Bal  ozy  ca,  lewy  dopływ  Niemna, 
w  gub.  suwalskiej,  pow.  sejneńskiej,  będący  od- 
pływem jezior:  Bii^ej  i  Czarnej  Bylzy,  które  zbie- 
rają wody  okolicznych  łąk .  i  bagnisk,  między  Łej- 
punami  i  Czarnia wkami.  ^'"'  ^. 

Biał7,  herbu  Dąbrowa,  rodzina  litewska,  z  któ- 
rej: Stanisław,  hetman  polny  litewski  (f  1508  r.)» 
Piotr  syn  Jana  (f  1498  r.),  hetman  wielki  lit,  wo- 
jewoda trocki  za  panowania  Aleksandra  Jagielloń- 
czyka; 1494  r.  poseł  do  Moskwy  w  celu  zawarcia 
pokoju.  Jedynaczka  hetmana  wyssła  za  wolą  ojca, 
za  jego  dworzanina,  szlachcica  mazowieckiego,  Zgier> 
skiego,  herbu  Dąbrowa,  którego  przezywano  Kiszka, 
i  od  nich  pochodzi  zgasła  już  rodzina  K  i  s  z  k  ó  w.  ^-  ^■ 

Biały  Piotr  Janowioz,  wojewoda  trocki,  ob> 
Montygerdowicz. 
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Biały-bóg  (Biel-boh,  Biel-boh),  tyle,  co  ja- 
say  bóg,  jest  to  przypuszczalne  imię  istoty  boskiej, 
c^sczonej  przez  słowian  aadbaltyckich,  a  prawdopo- 
dobaie  i  przez  ioaych,  uosobienie  dobra  i  światłości; 
wprowadzono  je  do  mitologii  etowiańskiej  prze- 
ważnie na  podstawie  różnych  miejscowości,  taką 
nsizwę  noszący cb,  jak  ap.:  Betbog,  Belbuck,  wyspa 
z  klasztorem  pod  Treptowem  mi  Pomorzu;  Biało- 
boŻB  i  Biatoboiaica  w  Polsce,  Bietboźnica  w  Gali- 
cji, Bielbożnice  (Welbowitz)  w  Czechach,  Bielyboh 
— góra  w  buJycach,  o  której  jest  podanie  ludowe, 
je  składano  na  niej  oiiiry  bóstwu  tegoż  imienia, 
a  i  to  jeszcze  godae  uwagi,  że  naprzeciw  niej  leży 
druga  góra,  zwana  Czorno-boh,  również  legendowa. 
Ta  właśnie  okoliozaośó,  źe  obok  imienia,  oznacza- 
ją'<ego  istotę  dobrą  (białą),  wystfjptye  drugie,  zna- 
mionujące złą  (czarną),  częściej  spotykaną  w  zie- 
miach słowiańskich,  oraz  słowa  Helmolda  (,Ohron. 
Slav.,  1.  52),  że  słowianie  bałtyccy  czczą  bóstwa 
dobre  i  złe  i  że  bogn  złego  w  języku  swoim  nazy- 
wają dyabłem  albo  Czerno  bohem,  służy  badaczom, 
obstającym  za  istnieniem  kultu  B-a  i  dualizmu 
w  mitologii  słowiańskiej,  jako  dowód  tego  niezbity. 
Z  czeskich  mitologów  głównie  Erben  dowodził  praw- 
dziwości podania  o  B-u,  Według  niego  B,-b.  miał 
oznaczać  letnią  połowę  Zodyaka,  a  byt  czczony 
jako  dawca  wszego  dobrego,  a  przede  w  szystldem 
płodów  ziemi.  Rusaki  uczony,  Afanasjew  (.lluaTH- 
qeeKia  B>)33p'bEiifl  CjiaBUHii  na  npiipo^y  "■  1.  94) 
przypuszcza,  że  pamięć  jego  żyje  w  nazwie  rośliny 
Bieluń;  przed  nim  zaś  jeszcze,  Hilferdiug  („Co5pa- 
Hie  coiinHeRiri'  IV.  17-1),  utożsamił  B-a  ze  Hwiato- 
widem,  E.  Bogusławski  („Hiatorya  Słowiaa"  I.  230 
i  in.)  łączy  B-a  z  Beli  nem  (Belinus,  Belenus,  B»Xiv) 
czczonym  u  adryatyckich  Wenetów,  w  Noryce  i  Galii. 
Przeciw  B-owi  w  mitologii  słów.  wystąpił  w  r.  1863 
J.  Jireóijk  („Studje  z  myth.  ćeakó'  w  .Cas.  Mus." 
1853.  str.  27),  dowodząc,  że  ponieważ  pierwotne 
znaczenie  słowa  bóg  mieści  w  sobie  po[ęcie  czegoś 
jaśniejącego,  światłego,  czyli  światło  samo,  biaty-bóg 
isatem  byłby  pleonazmem.  Według  niego  Bieł-boh 
i  Czerao-boh  powstały  w  czasach,  gdy  pierwsze 
znaczenie  słowa  bóg  zaginęło  w  pojęciu  ludu.  (llosaa 
.bel-boh"  beel,  baal,  bałwan  w  ,Mater  Verborum", 
na  którą  się  w  literaturze  o  B-u  wit^lokrotnie  po- 
woływano, jest  podejrzana.  —  Obacz  także  d-ra  Ign. 
Henrychowskiego;  ,Bjelbog  oder  die  indentischa  form 
und  Bedeutung  des  altslav.  und  altte^tament.  Welt- 
Bchopfers"  (Ostrowo  i  Lipsk  1884).  — Q.  Kreka:  „Ein- 
leitung  in  die  Slav.  Literatur  geschichte"  2  wyd., 
W.  Bogusławskiego  „Dzieje  ŁJlowiańszczyzny— 1839r. 
(Ottuv  sloynik  naućny".)  * 

Blśtł/  Dunajec  U  osada  na  podhalu  Tatrzań- 
skiera,  nad  rzeką  t  im.,  leży  niedaleko  Nowego 
Targu,  do  2  001)  m-oów.— 2)  B.  D.  rzeka,  ob.  Du- 
naj e  c.  *"*■  *• 

Białyliailliań,  miasteczko  w  Galicyi,  w  powiecie 
ałoczowskim,  na  prawym  brzegu  Bugu,  254-m  nad 
poz.  m.,  3,284  m-ców,  z  tego  ó2 'o  katolików,  15% 
unitów,  30 '/^  żydów  (łącznie  z  przedmieściem  Buz- 
kiem). Leiy  przy  wyJ3Ci'i  d»liny  Ba^^ti  z  pomię- 
dzy wyniodtiiści:  Żultcy  (.3iU-m)  i  Swigtej  góry 
(373-m),  stanowiło    własność    książsit    Wiśuiowiec- 


kicb,  od  których  przeszło  do  Radziwiłłów,  ma  ruiny 
obronnego  zamku  i  jest  miejscem  urodzenia  króts 
Michała  Korybuta.  *"*•  ^ 

Biały  Zamień,  starostwo  w  Inflantacłi. 
Bii^  krąg  (geolog).  Pokłady  formacyi  ptio< 
cenowej  noszą  w  Anglii  apecyalną  nazwę  K  r  »- 
g  ó  w.  Otóż  najniższy  z  pokładów  tych  zwie  sif 
tam  białym  albo  kolorowym  kragiem  i  składa  się 
z  wapienia  marglowego,  bardzo  bogatego  w  mszy- 
wioły  (Bryozoa)  i  inne  organizmy  morskie,  cho- 
ciaż prawdziwe  korale  występują  w  nim  bardzo 
rzadko.  Charakterystyoznemi  dl  a  kragu  tego  ska- 
mieniałościami są:  Terebratula  grandis,  Ter.  captt 
serpentis,  Yołula  Lamberłi,  Astarte  Omaliusi,  FaMr 
cttlaria  aiirantiutn  i  inne.  *-  ^■ 

^\iij  V.  Biały  Solec,  uiem  Z  ii  Iz,  miasto 
na  Szląsku  pruskim,  w  regencyi  Opolskiej,  powiecie 
prądnickim  (Jłeustadt),  nad  rz.  Białą,  lewym  dopły- 
wem Ossobłoki  (Hotzenplott,  do  Odry),  aaS"  uad 
p.  m.,  do  4000  m-ców,  w  połowie  kotoiików,  a  w  dru- 
giej połowie  żydów  i  ewangielików.  Osada  staroży- 
tna, wspominana  w  1226  r.,  ma  kościół  katol.  z  1400 
r.,  zbudowany  przez  książąt  opolskich,  —  w  okolicy 
ślady  , szańców  szwedzkich*  z  czasów  wojny  30-to 
letniej.  _  *'"'  ^ 

Białynia  vel  Bialina,  zawołania;  B  i  e  u  u  a, 
herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  błękitnem  srebms 
podkowa,  barkiem  zwrócoia  w  dół, 
a  ocylami  w  górę;  w  podkowie  mię- 
dzy jej  ramionami  srebrny  krzyi 
kawalerski,  a  nad  nim  strzała, 
grotem  zwrócona  ku  górze.  W  koro- 
nie szlacheckiej  nad  hełmem  pięć 
białych  piór  strusich.  Herb  ten  r. 
1333  otrzymał  za  waleczność  jedea 
z  Jastrzębczyków.  Pieczętu- 
ją się  nim:  Bi.iłobłoccy  z  grodzień- 
skiego, Eyaarowicze,  Mieczkowscy, 
Mirscy,  Rzepeccy,  Wilczkowie,  Zi 
błoccy  i  Zyżniewscy, — (Paprocki. 
Niesieoki. — Kojnłowicz.  — Warszj 
ki.  —  Borkowski-  ,Herb.  rod. 
Kr.  Pols.'.— A.  Małecki,  ,3tud. 
ral.«,  1,52).  *  "* 

Bis^yniozo,  Biełynicze,  miasteczko  w  powii 
cie  i  gub.  mohylewskiej,  na  lewym  brzegu  rz  Dr 
ci  (prawy  dopływ  Dniepru),    niegdyś    własność  3l 
piehów,  następnie  Ogińskich,  Rtdziwjłłów,  WittgeUj 
Steina;    słynęło  z  cudownego  obrazu  Matki  Bosk 
w  b.  kościele  księży    Karmelitów,    skutkiem  csa 
zwało  się  białoruską  Częstochową.  *■*•  * 

Białystok  (ross.    Bb.nocTOKi>l,   miasto   powi»ti 
we  gub.  grodzieńskiej,  pod  53°  B'  sz.  pn.  i  23*  IC 
dł.  w.    Qr.,    o  74  wiorsty    na  pd.  zd.    od   Orodn 
i  120  od  Brześcia,  nad  rzeką  Białą,  dopływem  Sn 
praśli,  która  wpada  do  Narwi;  leży  na  skrzyżo) 
niu  się    drogi   żelaznej    brzesko -grajewskiej  i 
szawsko  -  petersburskiej,   o    16^  w.    od    Warsian 
i  882  w.    od   Petersburga.     B.  założony  byt  pr 
Giedymina    w    r.  1320.     Jan  Kazimierz  nadał 
jako  wieś  wraz  z  innemi   dobrami  Stefanowi  Cia 
nieckiema,  po  którego  śmierci  przeszedł  drogii  spal^ 
ku    do  wnuka   jego,  Klemensa   Braniokiego,  ktAryj 


Pl)f.  2.09. 
Bistyaia  (^berb). 
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•w  połowie  XVIII  w.  obrał  tu  sobie  reaydenoyą, 
odbudował  zamek  i  wieś  zamienił  na  miasteczko. 
Saiś  pozostał  jeszcze  główny  gmach  piętrowy,  po- 
za którym  rozciąga  aię  niegdyś  świetny  i  du2y  ogród 
z  prastaremi  drzewami,  stawami,  altanami  i  t.  d., 
a  który  dawniej  łączył  się  z  bogatym  zwierzyńcem 
i  lasem.  B  był  jedaem  s  najpoiządniejszych  miast 
polskich  w  byłem  województwie  podlaskiem  i  znany 
był  pod  nazwą  .Wersalu  podlaskiego*.  Do  rzędu 
miast  wyniesiony  w  roku  1749  przez  Augusta  m 
wskutek  wstawiennictwa  Branickich.  Po  śmierci  Bra- 
nickiego,  sukcesorowie  sprzedali  B.  z  pałacem  i  6 
wiosek  królowi  pruskiemu,  z  zapewnieniem  doiywo- 
wooia  wdowie  Branickiej;  za  rządów  pruskich  (1794 
do  1807)  B.  był  miastem  kameralnem.  W  r.  1809 
za  zgodą  króla  pruskiego  nabył  B.  Cesarz  Aleksan- 
der I.  Od  pokoju  tylżyckiego  przyłączony  do  Ros- 
ąyi  B.  do  roku  1842  był głównem  miastem  obwo- 
du białostockiego,  aodr.  1842,  zohwilą przy- 
łączenia obwodu  do  gub.  grodź.,  m.  powiatowe m. 
W  okolicach  Bu  istniały  dawniej  piękne  ogrody  z  al- 
tanami i  pałacykami:  np.  na  Wysokim  Stoczku, 
w  Bażantarni,  w  Pstrągami,  gdzie  pstrągi  i  bażan- 
ty nietylko  dla  pańskiego  stołu,  lecz  i  na  sprzedaż 
hodowano.  W  Ghoroszozy,  o  dwie  mile  na  z.  od  B-u 
nad  Narwią,  stał  piętaiy  pałacyk,  w  stylu  rocoeo 
zbudowany,  śród  wielkiego  parku,  stawów,  kana- 
łów i  wysp.  Przez  B.  przepływa  rzeczka  Biała, 
tworząca  w  środku  miasta  dosyć  duży  staw.  Około 
r.  1845,  w  okolicznych  wsiach,  np.  w  Gioroszczy, 
Supraślu  i  innych,  powstały  fabryki  kortu  i  sukna, 
przeważnie  na  krosnach,  skąd  surowe  wyroby  odsyła- 
ne były  do  dalszej  przeróbki  w  B-u,  który  tym  sposo- 
ł)em  stał  się  z  biegiem  czasu  głównem  ogniskiem 
działalności  fabrycznej  całej  okolicy.  O  szybkim 
wzroście  miasta  świadczy  znaczny  przyrost  ludno- 
ści: w  r.  1857  było  13,787  mieszkańców,  w  1889 
57,629;  liczba  zaś  fabryk  w  ostatnich  czasach  do- 
sięgła 170,  które  wytwarzają  produktów  na  sumę 
około  5  milionów  rubli  rocznie.  Wogóle  B.  pod 
względem  fabryczno-handlowym  ma  znaczenie  bar- 
dzo ważne  i  zajmuje  pierwsze  miejsce  w  gubemii. 
Kupcy  prowadzą  handel  zbożem,  drzewem  i  wyro- 
bami przemysłu  rękodzielniczego.  B.  łączy  się  z  War- 
szawą dr.  żel.  i  traktem  bitym,  25  mil  długim  (przez 
Ostrów,  Serock,  Nowydwór,  Jabłonnę).  Ulice  mia- 
sta zabudowane  są  dość  porządnie.  Ołówne  bu- 
dynki, oprócz  dworca  hetmańskiego:  dom  sierot, 
odwach  i  bazar,  1  kościół  katolicki,  1  cerkiew  pra- 
wosławna, 1  kościół  ewangelicki  i  2  synagogi, 
Z  zakładów  naukowych:  szkoła  realna,  instytut  pa- 
nien, szkoła  powiatowa  i  inne.  Nadto  trzy  szpi- 
tale, bank  wzajemnego  kredytu,  flUa  banku  wileń- 
skiego. Dekanat  katolicki  w  miejscu,  należy  do 
dyeoezyi  wileńskiej  i  obejmuje  15  parafj.  —  Bia- 
łostocki obwód.  B.  na  mooy  pokoju  tyl- 
życkiego, przyłączony  w  1808  roku  do  Bossyi, 
był  do  roku  1842  głównem  miastem  obwodu  Bia- 
łostockiego, podzielonego  na  4  powiaty:  białostocki, 
bielski,  sokolski  i  drohioki  i  zajmującego  około  160 
m.  kw.  powierzchni.  W  r.  1842  obwód  B-ki  został 
wcielony  do  gub.  grodzieńskiej,  i  B.  stał  się  miastem 
powiatowem.     W  1845  roku  nadano  miastu  herb. — 

ZM|M»M*y»F»wtil—  ntlŁ  T.  Tm. 


Białostocki  powiat  leży  w  zachodniej  części 
gub.  grodzieńskiej,  zajmuje  przestrzeni  52.7  mil  kw. 
czyli  2904  kil.  kw.  (2551.8  wiorst  kw.).  Powierz- 
chnia powiatu  prawie  całkowicie  równa  i  nizinna, 
zwłaszcza  na  południu,  i  nader  błotnista  w  widłach 
rzecznych  między  Biebrzą  i  Narwią,  które  odgrani- 
czają całą  zachodnią  część  powiatu  od  gubernli  su- 
walskiej i  łomżyńskiej.  Gleba  przeważnie  piaszci^y- 
sta,  miejscami  kamienista.  Narew  toczy  swe  nurty 
śród  łąk  rozległych,  błotnistych,  nizkich;  w  grani- 
cach powiatu  nie  nadaje  się  jeszcze  do  żeglugi  dla 
statków,  przystępna  jednak  dla  promów  i  tratew. 
Z  dopływów  jej  najważniejsza  Supraśl,  rzeka  spła- 
wna,  mająca  w  obrębie  powiatu  do  15  sążni  szero- 
kości i  przyjmująca  także  dopływy:  Białą,  Płaską 
i  Niewodyszę.  Dla  powiatu  nierównie  ważniejszą 
pod  względem  handlowym  jest  pograniczna  rzeka 
Biebrza  z  dopływem  Netta  (z  prawej  strony);  od 
uśoia  Netty  jest  już  spławna  w  ciągu  całego  lata. 
Z  przystani  pod  m.  Ooniądzem  wychodzi  głównie 
zboże.  Z  jezior  w  powiecie  najwydatniejsze  Augu- 
stowskie czyli  Czechowskie,  w  pobliżu  Knyszyna. 
Powiat  przerzynają  drogi  żelazne:  warszawsko-pe- 
tersburska,  grajewsko  -  brzeska  i  białostocko  -  ba- 
ranowicka.  Klimat  umiarkowany,  dość  wilgotny. 
Pod  względem  administracyjnym,  powiat  podzielony 
na  3  stany,  w  których  jest  12  gmin  (.wołosti''), 
8  nadetatowe  miasta:  Goniądz,  Knyszyn  i  Suraż; 
prócz  tego,  część  twierdzy  osowickiej,  pod  Gomą- 
dzem,  7  miasteczek,  828  wsi  i  kilkadziesiąt  folwarków. 
W  roku  1889  w  powiecie  (z  wyjątkiem  miast),  by- 
ło 108,791  dusz  płd  obojej.  Pod  względem  wy- 
znań było:  prawosł.  17.146,  katol.  72,728,  protest. 
5306,  żydów  21,354,  mahom.  69.  Ludność  zajmu- 
je się  głównie  rolnictwem  (roli  ornej  w  powiecie 
122,254  dziesięcin);  zboża  wystarcza  nietylko  na 
potrzeby  ludności,  ale  i  na  wywóz,  oraz  do  gorzel- 
ni. Łąki  uważają  się  za  najlepsze  w  gubemii, 
szczególniej  też  wyborne  są  łąki  nadbiebrzańskie 
(22,304  dzies  łąk  w  posiadaniu  włościan).  Lasy 
obejmują  61,962  dzies.,  w  tej  liczbie  40,686  dzies. 
drzewa  budulcowego.  Przemysł  leśny  dosyć  roz- 
winięty pośród  włościan;  głównie  jednak  zasługu- 
je na  uwagę  przemysł  fabryczny  (sukienno-kortowy). 
W  roku  1889  liczono  79  fabryk  sukna  i  kortów, 
150  młynów,  16  gorzelni,  9  browarów,  2  fabryki 
terpentyny,  8  cegielni,  25  garncami,  1  przędzalnia 
bawełny,  1  ferbiamia  i  2  garbarnie.  Co  do  wyro- 
bu sukna,  pierwsze  miejsce  (po  B-ku)  zajmuje  Su- 
praśl, który  sam  jeden  wyprodukował  towarów  za 
półtora  miUona  rabli.  Handel  powiatu  koncentruje 
się  głównie  w  B-ku.  ''•  ^ 

Blana,  starożytne  miasto,  w  Indostańskiej  pro- 
wincyi  Radżputanie,  w  lennem  państewku  Bbar^ur, 
do  9000  m-ców;  liczne  i  dekawe  zabytki  dawnych 
świątyń,  budowli,  twierdzy  i  t.  p.  niegdyś  świetne, 
dziś  w  upadku.  W  1527  r.  zwycięstwo  Babera  nad 
Radżputami.  ^'"'-  '• 

Błanca  (Blanka^  Marya  Sforza  (•  1462  — t 
1511),  córka  Galeazza  Sforcy  i  siostrzenica  Ludwi- 
ka Mora  medyolańskiego.  W  roku  1486  była  za- 
ręczona z  Janem  Korwinem,  pobocznym  synem  Ma- 
cieja Korwina;  jednakże  zamierzony  związek  mał- 

86 


Digitized  by 


•y  Google 


672 


Bianca  —  Bianohi-GiOYiiii  Aureliusz. 


teńsM  nie  przyszedł  do  skutku,  ponieważ  Ludwik 
Moro  oddał  jej  rękę  oesarzowi  MaksTmilianowi  I 
w  r.  1404,  cho4C  w  ten  sposób  otrzymać  od  niego 
lennośó  na  księstwo  Medyolańakie.  Wziętej  sumy 
posagowej,  400,000  dukatów,  chciał  cesarz  uźyó  na 
prowadzenie  wojny  z  Turcyą.  B.  zeszła  ze  świata 
bezpotomnie,  nie  zaznawszy  szczęścia  w  małżeń- 
stwie. "• 

Eianoa,  planetoida  218,  ob.  Planety. 

Eianoanl  (Blancanus)  Klemens  Józef,  ma- 
tematyk włoski,  jezuita  (*  1566  r.  w  Bolonii — f 
1624  w  Pizie),  napisał  dzieła:  ,A.ristotelis  loca  ma- 
thematioa  ex  uniYersis  ipsius  operibus  coUecta  et 
explicata„  (1620),  .Kosmografię"  (1720)  i  , Chrono- 
logię sławnych  matematyków"  (Clarorum  mathema- 
tioorum   Chronologia  (1615).  "  "• 

Bianoayilla,  miasto  w  Sycylii,  u  południowego 
stoku  Etny,  w  departamencie  Katanii,  założone 
w  1480  r.  przez  albańczjków,  na  miejscu  staroży- 
tnej Inessy;  winnice,  sady  owocowe,  uprawa  ba- 
wełny, 13,873  m-ców.  *»*  * 

^aaoM  Marco  Antonio,  sławny  prawozna- 
woa  i  mówca,  profesor  prawa  karnego  w  Padwie 
(•  tamże  w  r.  1498— t  1548),  napisał:  „Tractatus 
de  indiciis  homicidii  ex  proposito  commissi'  (We- 
necya,  1545,  in  fol.  15 — 78),  „Practica  criminalis 
aurea"  (tamże  1578),  ,Cautelae  singulares  ad  reo- 
rum  defensam"  (zwykle  dodawane  do  Pract.  orim.), 
aTraotatus  de  oompromissis  faciendis  inter  coqjun- 
ctos  et  de  exceptionibus,  impedientibus  litia  ingres- 
Bum*  (tamże,  1547).  Pisma  B-go  dotąd  są  szaco- 
wane. *■•  ••• 

BiancM  Oratio  (Horatius  Blancus),  sławny 
prawoznawca,  filolog  i  historyk  (*  w  Rzymie  w  dru- 
giej połowie  XVI  w.),  nauczał  przez  wiele  lat  języków: 
greckiego  i  łacińskiego  w  Medyolanie,  był  profesorem 
prawa  miejskiego,  generalnym  audytorem  wojsk  oe- 
Barskich  i  stałym  podestą  medyolańskim.  Oprócz 
udziału  swego  w  pracach  literackich  swojego  przy- 
jaciela, Pbil.  Argellati;  i  przyczynków  do  ,Mu- 
ratori  Script.  rerum  historicarum",  literatura  za- 
wdzięcza mu  wydania  Warnefrida,  Sigoniusa.  Lan- 
dulta  i  t.  d.,  które  pouzupełniał  objaśniąjącemi 
uwagami.  '•  •'• 

Bianchi  Jan  (*  w  Turynie  d.  12  grud.  1681), 
mając  lat  zaledwie  17,  już  zdobył  stopień  doktora 
med.  i  wkrótce  potem  został  inspektorem  szpitali 
medyolańskich.  W  r.  1715  przeniósł  się  do  Tury- 
nu jako  prof.  anatomii,  a  od  r.  1718  wykładał 
nadto  chirurgię,  farmacyę  i  medycynę  praktyczną. 
Ofiarowanej  sobie  katedry  w  Bolonii  nie  przyjął. 
Umarł  w  Turynie  d.  20  stycznia  1761.  Z  licznych 
prac  jego  anatomicznych  wymieniamy:  1)  ,Histo- 
ria  hepatica,  seu  de  hepatis  structura,  usibus  et 
morbis"  (Turyn  1710,  1716,  Genewa  1725  z  ryci- 
nami), 2)  ,De  lacteorum  yasorum  positionibus  et 
fabrica"  (Turyn,  1743)  i  3)  Atlas  anatomiczny  z  254 
tablic  złożony  (Turyn,  1757).— Por.  Mazzuchelli  ,Qli 
Borittori  dltalia"  II.  2  str.  1151.  »Biogr.  med.  pie- 
montese'"  II,  str.  16.  ^  ■'•  ^• 

Bianchi  Jan,  lepiej  znany  pod  pseudonimem 
Janus  Plancus  (*  3  stycznia  1693  r.  w  Rimini). 
Kształcił  się  na  lekarza  w  Bolonii  i  Padwie,   nau- 


czał, następnie  anatomii  w  Sienie,  od  r.  1741  za- 
mieszkał w  Rimini  i  rozwinął  tam  wielką  działal- 
ność naukowa  i  praktyczną.  Pisał  wiele,  szczegól- 
niej o  anatomii  i  teratologii,  najważniejszem  dzie- 
łem jego  jest:  ,De  monstris  ac  rebus  monstruusis*. 
Za  jego  staraniem  w  Rimini  znów  oddyła  ,Acade- 
mia  dei  Linoei",  napisał  jej  historyę  i  do  końca 
dni  swoich  był  najgorliwszym  jej  członkiem.  Umarł 
d.  3  grudnia  177.^  r. — Por.  Uffreducoi.  ,Enoiolap. 
med.  ital.",  Dezeimeris.  ,Dict.  histor."  I,  383.  ^■'^^■ 

BianoM  Wincenty  Ferraryusz  Fryde- 
ryk, książę  Calasanza,  vice-marszałek  austryacki 
(*  1768— t  1855),  karyerę  wojskową  rozpoczął  w  ro- 
ku 1788  w  wojnie  z  Turcyą;  w  r.  1805  mianowa- 
ny był  adjutantem  generalnym  arcyksięcia  Ferdy- 
nanda d'Este.  W  roku  1807  został  generał -majo- 
rem, potem  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Aspern  i  obro- 
ną mostu  pod  Presburgiem.  W  wyprawie  na  Ros- 
syę  dowodził  korpusem  wojsk  posiłkowych  i  wal- 
czył pod  Dreznem,  Kulmem  i  Lipskiem,  gdzie  as 
placu  bitwy  za  waleczność  otrzymał  komandorski 
krzyż  Maryi  Teresy.  Po  powrocie  Napoleona  z  El- 
by otrzymał  dowództwo  nad  armią  neapolitańską 
i,  pobiwszy  Murata  w  bitwie  dwudniowej  pod  To- 
lentino,  wprowadził  Bnrbonów  do  królestwa  Neapo- 
litańskiego,  za  co  mianowany  był  przez  króla  Fer- 
dynanda IV  księciem  Calasanza.  Po  skońozoneg 
wojnie  był  członkiem  rady  wojskowej  do  roku 
1824.  *• 

BianoM  Nioomede(*  1818— 1 1886),  historyk 
włoski,  profesor  dziejów  w  Nizzy,  później  rektor 
kolegium  Cavooura,  wreszcie  naczelny  kustosz  ar- 
chiwów piemonckich  w  Turynie.  Opracował  mię- 
dzy innemi  ,Storia  dooumentata  delia  politiea  euro- 
pea  in  Italia,  1814— 61"  (8  tomów,  1865—72) 
i  „btoria  delia  monarchia  piemontese,  1773— 1861* 
(6  tomów,  1877  i  następne). 

BianoM  Gustaw,  podróżnik  włoski  (*  1845— 
t  1886),  jako  delegut  medyolańskiego  towarzystwa 
,Societa  d'esplorazione  comm.  in  Africa,*  zwiedził 
w  latach  1879 — 80  Abisynię  i  podróż  swą  opisał 
w  dziele  p.  t.  ,AUa  Terra  dei  Galla"  (Medyolan, 
1884  r.).  W  początkach  r.  1884  przedsięwziął  no- 
wą wycieczkę  do  Godżamn  w  Abisynii,  aby  uzyskać 
od  Negusa  Jana  pozwolenie  na  otwaroje  drogi  han- 
dlowej z  osady  włoskiej  Asab,  nad  morzem  Czer- 
wonem,  przez  Abisynię  do  kraju  Gallów,  ale  się  po- 
kusiwszy o  znalezienie  takiej  drogi  z  płaskowzgórza 
abissyńskiego  do  Aaabu,  został  zamordowany  przez 
Szoanów.  * 

BianoM  Biano a  właściwie  Berta  Schwarz 
(•  27  czerwca  1858  w  Heidelbergu),  słynna  współ- 
czesna śpiewaczka  koloraturowa,  uczennica  również 
głośnej  artystki  Viardot-Garcia.  Śpiewała  kilka 
lat  w  Londynie,  później  w  Monachium,  a  od  1880  r. 
w  operze  wieleńskiej.  *-  ^'■ 

BianoM-Q'io7ini  Aureliusz.  (*  1799  w  Como 
— t  1862  w  Neapolu),  publicysta  i  historyk  włoskL 
W  r.  1830  prześladowany  od  austryaków,  usunął 
się  do  Szwajcaryi,  gdzie  oddawał  się  [lublicystyoe  i  na- 
pisał ,Vita  di  fra  Paolo  Sarpi*  (8  tomy,  1834). 
W  r.  1841  wrócił  do  Medyolanu,  skąd  w  1847  r. 
przeniósł   się   do  Turynu  i  tu  był  czynny  głównie 
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jafeo  współredaktor  dziennika  ,Opinione*;  z  powodu 
swoich  przekonań  przeciwkośoielnycłi  w  r.  1650 
— 61  odsiadywał  toirę  więzienną.  W  1853  zało- 
żył daiennik  .Unione".  Z  historycznych  prac  jego 
ważniejsze  są:  ,Pontificato  di  Gregorio  ii  Grandę* 
(1844),  „Idee  sulla  decadenza  del'  impero  romano 
in  Occidente"  (3  tomy,  1846)  i  ,8toria  dei  papi* 
(10  tomów,  1862),  dzieło  niedokończone. 

Bia&ohini  (Blanchinius)  Franciszek 
(•  1662  w  Weronie— 1 1729  w  Rzymie),  astronom  i  ar- 
cheolog włoski.  Kształcił  się  najpierw  w  kolegium  je- 
mickiem  w  mieńcie  rodzinnem,  następnie  w  Padwie 
i  Rzymie.  W  mieście  rodzinnem  założył  akademię 
aletofllów  (miłośników  prawdy),  którzy  zajmowali  się 
przeważnie  badaniami  matematycznemi  i  fizycznemi, 
Równym  wszakże  przedmiotem  własnych  jego  za- 
jęć były  starożytności  rzymskie.  Papież  Aleksan- 
der VIII  obdarzył  go  bogatem  probostwem  i  powie 
rzył  mu  zarząd  biblioteki  swego  synowca,  kardynała 
Ottoboniego,  Klemens  XI  zaś  mianował  go  sekre- 
tarzem komisyi,  która  pod  przewodnictwem  kardyna- 
ła Norvis  zajmowała  się  poprawą  kalendarza.  Otrzy- 
mał wtedy  polecenie  przeprowadzenia  linii  połu- 
dnikowej w  kościele  Sta  Maria  delii  Angeli,  co  wy- 
konał szczęśliwie,  podobnie  jak  następnie  przepro- 
wadzenie innej  linii  południkowej  w  Colomo  z  po- 
lecenia księcia  Parmy.  W  r.  1712—13  zwiedził  Fran- 
cyę,  Holandyę  i  Anglię  oraz  zawiązał  stosunki  z  wy- 
bitnemi  osobistościami  tych  krajów,  a  za  powrotem 
objął  nadzór  nad  wszystkiemi  starożytnościami  i  za- 
bytkami sztuki  w  Rzymie.  Obok  tych  i  innych 
osynnpści  rządowych  zajmował  się  gorliwie  bada- 
niami astronomicznemi,  a  z  tych  najwięcej  znane 
są  obserwacye  plam  Wenery,  które  uważał  za  mo- 
rza. Z  dostrzeżeń  swych  wniósł  1726  r.,  że  obrót 
osiowy  tej  planety  trwa  dni  24;  Cassini  jednak 
paddał  wniosek  ten  krytyce,  która  wykazała,  że 
czas  obrotu  osiowego  Wenery  wynosi  tylko  28  go- 
dziny 15  minut,  ale  z  najnowszych  badań  Schia- 
poreilego  wypływa,  że  kwestya  ruchu  wirowego  tej 
planety  dotąd  jest  nierozstrzygnięta  (ob.  Wenus). 
Obserwacye  swe  opisał  6.  w  dziele  ńB^speri  et 
Phosphori  nova  pbaenomena"  (1728),  w  którem 
zwłaszcza  ciekawy  jest  opis  i  rysunek  jego  długiej 
lunety,  wraz  z  zawiłem  urządzeniem  do  jej  obraca- 
nia. W  Weronie  wzniesiono  mu  pomnik  marmurowy 
w  katedrze.  Oprócz  wielu  rozpraw,  zamieszczonych 
nietylko  w  pismach  włoskich,  ale  także  ^w  lipskich 
,Acta  eruditorum'  i  w  pamiętnikach  paryskiej  aka- 
demii nauk,  której  był  członkiem,  ogłosił:,  ,Storia 
uniyersale,  provata  co'monnmenti,  e  figurata  oo'Bim- 
boli  degli  antichi"  (1697  i  1747).  Dzieło  jego  ,Ana- 
stasii  Bibliothecarii  de  vitis  romanorum  pontiflcum 
a  Petro  Apost.  ad  Nicolaum  I"  wykończył  synowiec 
jego  Józef  B.  (4  t.,  1718— 1785),  a  powtórnie 
przedrukowane  zostało  w  zbiorze  Muratorego  ,Scrip- 
tor.?rer.  Ital«.  8.  ł 

Biankinl,  l)  Jerfcy,  publicysta  chorwacki  w  Dal- 
macyi  (*  1847  w  Starym  Grodzie).  Wyświęcony 
na  kapłana  katolickiego,  został  przez  patryotę  chor- 
wackiego, kanonika  Michała  Pawlinowicza,  powołany 
do  Zadru  na  redaktora  gazety  chorwackiej  Naro- 
dnl  list,    popierającej  jedność    Dalmatów  z  Chor- 


watami oraz  interesa  lokalne.  W  tym  charakterze 
prowadzi  walkę  z  italomanami  dalmackimi,  a  z  dru- 
giej strony  z  partyą  serbską.  Od  r.  1881  B.  wy- 
bierany na  po^a  do  sejmu  dalmackiego,  wraz 
z  Klaiczem  i  zmarłym  już  Pawlinowiczem,  broni 
energicznie  interesów  chorwackich  w  Dalmacyi. 
Dziełko  popularne  B-go  Pucki  mudrac  (Mędrzeo 
ludowy)  otrzymało  premium  od  Maticy  dalmackiej. 
2)  Piotr,  brat  poprzedzającego,  (*  1856)  jest 
nauczycielem  w  szkole  gospodarskiej  w  Gruzie 
pod  Dubrownikiem  i  pisuje  artykuły  oraz  dziełka 
z  dziedziny  gospodarstwa  i  botaniki.  Jest  on  za- 
łożycielem czasopisma  „Gospodarski  Poućnik*.   "•  ^• 

Biandrra,  ob.  Bigamia. 

Blaroma,  albo  Diarchia,  z  greckiego,  zna- 
czy współczesne  panowanie  dwóch  władców  w  je- 
dnym kraju  ■■  * 

Blard  Franciszek  August,  malarz  francu- 
ski (•  1800  r.  w  Lyonie— t  1882  r.  w  Fontaine- 
bleau). Uczył  się  w  szkole  sztuk  pięknych  w  Lio- 
nie.  Podróżował  po  Hiszpanii,  Grecyi,  Syryi— ztąd 
.Arabowie  na  pustyni*  i  „Targ  na  dzieci*.  DuiSo 
obrazków  z  życia  potocznego.  W  1839  r.  podróżo- 
wał do  Greniandyi  i  Spicbergu,— ztąd  „Walka  z  bia- 
łemi  niedźwiedziami"  i  inne,  malował  też  obrazy 
historyczne.  ^  ""■  <*■ 

Biard  Leonia  (•  1820  r,— f  1879  r.),  lite- 
ratka fjrancuska,  żona  malarza  6-a,  z  domu  Thóve- 
not  d'Aunet.  W  r.  1845  została  sądownie  rozwie- 
dziona z  m^żem  z  powodu  po\ifałyoh  stosunków 
z  Wiktorem  Hugo.  Pisała  zwykle  pod  nazwiskiem 
Leonii  d'Aunet  romanse  i  nowele,  jak  np.  „Le  se- 
cret*  (1859),  „Un^  mariage  en  province*  (1869), 
„Une  vengeance*  (1860)  i  kilka  innych. 

Blarmla  (Biarmalandia,  Biarmar),  WKa- 
gach  skandynawskich  nazwa  ziemi  Permiaków  dzi- 
siejszych. (Ob.  Per  m).  "• 

Biarrits,  Biarritz,  osada  kąpielowa  w  połu- 
dniowo-zachodniej  Francyi,  nad  oceanem  Atlanty- 
ckim, w  departamencie  Niższych  Pirenejów,  w  głębi 
zatoki  Biskajskiej,  w  romantycznem  położeniu,  z  wspa- 
niałym widokiem  na  Pireneje.  Sławne  kąpiele  mor- 
skie, ze  znakomitemi  urządzeniami  kąpielowenii, 
okazałe  hotele  i  wille,  urządzone  z  przepychem  i  wy- 
godą. W  trzech  różnych  miejscach  można  brać  ką- 
piele morskie:  na  wybrzeżu  Cóte-du-Moulin,  albo 
Grandę  Plagę,  ciągnącem  się  na  północ  od  miasta 
ku  willi  b.  cesarzowej  Eugenii,  i  posiadającem  ob- 
szerną piaszczystą  płaszczyznę,  dogodną  do  wcho- 
dzenia w  morze  z  falą  średniej  siły;  na  wybrzeżu 
baskijskiem  (Cóte-de-Basques),  na  południe  od  min- 
sta,  mniej  równem  niż  poprzednie,  gdzie  często  d;i- 
je  się  uczuwaó  gwałtowny  wiatr  zachodni  i  fala 
bardzo  silna  i  wielka,  od  8  do  10  metrów  wysoko- 
ści— i  nareszcie  miejsce  Vieux  Port,  tworzący  pe- 
wnego rodzaju  kotlinę  śród  wysokich  skał,  dobrze 
zabezpieczoną  od  wiatrów,  ale  z  dnem  bardzo  nie- 
stałem,  stąd  miejsce  to  służyć  może  tylko  dla  osób 
umiejących  wprawnie  pływać.  B.  jest  także  uzdro- 
wiskiem klimatycznem,  nawet  zimą.  Klimat  ła- 
godny, umiarkowanie  wilgotny,  w  czerwcu  i  lip- 
ca zdarzają  się  wprawdzie  upały,  lecz  już  w  sier- 
pnio  temperatura  znacznie  się  obniża,   a  we  wrze- 
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mm  i  październiku  jest  umiarkowaną.  Średnia  tem- 
peratura lata  waha  B\ą  pomiędzy  14.5'  a  17"*  R. 
Kąpiale  morskie  brać  możaa  do  kodca  paidzieroika, 
a  nawet  i  w  listopadzie;  temperatura  wody  w  ocea- 
nie wynosi  jesienią  od  13"  do  18"  R.  Prekwencya 
liozaa  (przeszło  10,000  osób),  pobyt  bardzo  drogi, 
chociaż  obecnie  oeny  uieco  spadły,  w  porównaniu 
z  cenami  za  drugiego  cesarstwa.  Sezon  kąpielowy 
od  czerwca  do  listopada.  Zycie  wystawne,  wesołe, 
nader  urozmaicone.— Porównaj:  Gaell-Pels  ,Siid- 
frankreich  nebst  den  Kurorten  der  Riviera"  (Meyera 
Reisebibliotek)  2.  A.ufl.  Lipsk,  1883.  '^■^^■ 

Biart  L  u  c  y  a  n  (*  i  829  r.  w  Wersalu),  po- 
droio-pisarz  i  powieściopisarz  francuski.  Jako  na- 
turalista,  podróżował  po  A.meryce  i  długi  czas  spę- 
dził w  Meksyku.  Powróciwszy  do  kraju,  ogłosił 
drukiem  wiele  dzieł  po  d  róż  oi  czy  eh,  między  któremi 
najciekawsze  jest:  ,A  traver8  rAmśriąue"  (1876), 
nagród zoue  przez  akademię, — i  kilka  powieści:  „Be- 
nito Yasąuez"  (1809),  „Les  clientes  du  dooteur 
Bernagius"  (1878),  „Jeanue  de  Maurice"  (1882) 
i  t  d.  W  młodszych  latach  6.  uprawiał  też  poezyę, 
ostatnio  ogłosił  kilka  studyów  literackich  (np.  o  Cer- 


Bias  z  P  r  i  e  n  e  w  Jonii,  jeden  z  siedmiu  mędr- 
ców greckich,  znany  tylko  z  aforyzmów,  streszcza- 
jących ówczesną  wiedzę  życia.  Współczesny  króla 
lidyjskiego  Alyatesa  i  jego  syna  Krezusa,  a  więc 
łył  około  r.  570  przed  Chr.  i  byt  znacznie  star- 
szym od  Th  al  es  a,  najmędrszego  z  siedmiu  (Dikae- 
arcbus  u  Dtog.  LaSrt.  I,  40),  od  którego  zaczyna 
się  rozwój  właściwej  filozofii  greckiej.  Że  B.  żył 
w  pogardzie  dóbr  doczesnych,  o  tern  świadczy  jego, 
przez  rzymian  wsławiona  i  do  dziś  dnia  popular- 
na odpowiedź,  dana  współziomkom  na  pytanie,  cze- 
mu, uchodząc  przed  niebezpieczeństwem  (z  oblężo- 
nego miasta  Prieoe),  nie  zabiera  swoich  kosztowno- 
ści: „wszystko  co  mam  z  sobą  noszę"  {Omnia  meame 
mm  porto).  Najwyźazem  dobrem  jest  dla  B-a  świado- 
mość prawości;  najwyźazem  bogactwem:  niczego  nie 
pragnąć;  rzeczą  mędrca,  mogąc  szkodzić,  nie  chcieć; 
jedyną  ale  zniszczą  Iną  własaoacią— mądrość.  Maksy- 
my B-a  zebrali  Orelli  ,Opuacula  Graecorum  veterum 
sententiosa  et  moralia".  Lipsk,  1819  i  Mullach  ,Frag. 
philoB.  graecorum*  t.  I,  Paryż,  1860;  po  niem, 
Dilthego  flFrag.  d.  aieben  Weisen.",  Darms.,  1835; 
wyczerpująco:  Bohrea  „De  septem  sepientibus". 
Bonu,  1807.  '  •>  ° 

Bias,  dopływ  prawy  Setiedżu  (systemat  Indusu), 
wchodzi  w  skład  rzek  tworzących  Pendźab,  czyli 
pięciorztjoze;  źródła  ma  w  Himalajach  zachodnich, 
uście  powyżej  m.  Harik;  jest  to  starożytny  Hyphasis, 
nad  którym  zatrzymał  się  Aleksander  Wielki  w  po- 
chodzie swym  do  ladyj,  *»*•  *'■ 

Biasca,  osada  w  Szwajcaryi.  w  kantonie  Tes- 
ty ńskitn,  przy  zbiegu  dwóch  dolin,  Blegno  i  Leven- 
tmo,  stacya  dr.  żel.  gotardzktej,  była  kiedyś  kwi- 
tnącą i  ludną,  lecz  ją  zniszczyły  dwukrotne  straszli- 
we powodzie  w  1514  i  1745  roku;  starożytny  ko- 
ściół; wielu  kretynów,  *"*■  ^■ 

BHian,  1)  B.  jeden  z  łańcuchów  Atlasu  nad- 
brzeżnego w  Algierze,  z  ważną  przełęczą  t.  im., 
przez    którą    wiedzie    droga  żelazna   z  Algieru  do 


Konstantyny.— 2)  B.  el  Meluk,  tj.  brama  królów, 
kotlina  w  górnym  Egipcie,  na  zachód  od  dawnych 
Teb,  otoczona  potężnemi  skałami,  zawiera  grobow- 
ce Faraonów  17  —  20  dynasty!,  ozdobione  bogatą 
ornamentyką  i  napisami.  *•*•  *■ 

Bibars  I  (t  80  czerwca  1277  r.),  czwarty  suł- 
tan Egiptu  z  dynastyi  Mameinków  Baharytów  (ob.); 
pochodził  z  Kapozaku  i  przyprowadzony  do  Syryi 
jako  niewolnik,  został  sprzedany  Ikdynowi,  komen- 
dantowi łuczników  (bondukdar)  sułtana  Melik-eg- 
Saleha;  stąd  powstały  dwa  jego  przydomki:  .Bon- 
dukdari*  czyli  własność  bondukdara  i  „Salehi* 
ożyli  własność  Saleha.  Przez  zdolności  swoje  do- 
szedł do  najwyższych  godności.  Po  wstąpieniu  na 
tron  Aibeka,  B.  podniósł  rokosz  i  służył  kolejno 
sułtanom  Damaszku,  Kraku  i  Kotuzu;  tego  ostatnie- 
go zamordował.  Na  zapytanie  regenta  odpowiedział, 
że  on  to  zadał  pierwszy  cios  zamordowanemu.  „W  ta- 
kim razie,  rzekł  regent,  panuj  sami".  B.  został 
ogłoszony  sułtanem  d.  24  października  1260  r. 
i  przybrał  tytuł  El-Melik-ed-Dahera  (król  sławny). 
Początki  jego  panowania  były  trudne:  miasta  Da- 
maszek i  Alep  podniosły  bunt;  mongołowie,  posia- 
dający Bagdad,  wtargnęli  do  Syryi  i  złupili  Alep. 
B.  stawił  czoło  burzy,  zmusił  zbuntowane  miasta 
do  posłuszeństwa,  pochwycił  wrogich  sobie  mamein- 
ków, rozbił  uknute  spiski  i,  by  otoczyć  swą  władzę 
powagą  religijności,  zażądał,  aby  gu  sułtanem  uświę- 
cił Ahmed,  domniemany  potomek  rodu  Abbasydów 
(ob.),  osiadły  w  Egipcie  od  r.  1264.  Ahmed  ogło- 
sił go  panem  całego  imperyum  mameluków,  w  za- 
mian za  00  sam  został  ogłoszony  kalifem  pod 
imieniem  Mostanser  -  Billah  i  obsypany  zaszczyta- 
mi. B.  dał  mu  nawet  wojsko  i  polecił  odebrać  Bag- 
dad tatarom,  ale  Mostanser  został  zwyciężony  i  za- 
bity; urząd  kalifa  objął  po  nim  inny  potomek  Ab- 
basydów. B.  odebrał  obrześcianom  miasta  Antyo- 
chię,  Cezareę  i  Laodyceę,  wyrżnął  mieszkańców 
Safedu,  a  mieszkańców  Jaffy  i  Antyochii  zamienił 
w  niewolników;  zdobył  zamki  Krak,  Tyberyadę  i  An- 
tartus.  Jedno  miasto  Akka  nie  poddało  się.  W  dal- 
szym ciągu  B.  spustoszył  Armenię  mniejszą;  wziął 
do  niewoli  syna  króla  Haitona;  zabrał  Darbsak,  Dar- 
^kuch,  Raban,  Marzaban  i  wysłał  zwycięskie  swoje 
'wojska  aż  do  Nubii.  Sławne,  choć  okrutne,  pano- 
wanie B-a  zostało  gwałtownie  przerwane:  kazał  on 
podać  jednemu  z  książąt  domu  Saladyna  czarę  z  tru- 
cizną i  z  tejże  czary,  pozostawionej  przypadkiem  na 
biesiadniczym  stole,  sam  się  następnie  napił.  B.  wy- 
stawił w  Kairze  wielkie  kolegium,  karawanseraj 
w  Jerozolimie  i  wybudował  na  Nilu  most,  nazwany 
, wspaniałym"  przez  historyków  wschodnich;  odbył 
pielgrzymkę  do  Mekki,  zwiedził  Medynę,  rozdał 
bogate  jałmużny,  ozem  zyskał  przydomek  , pod- 
pory religii"  (Roku  ed-din).  Tron  egipski  objął  po 
nim  syn  Berek  e-H  a  n,  którego  za  życia  ogłosił 
swoim  następcą.  '■ 

Bibars  II,  dwunasty  sułtan  Egiptu  z  dynastyi 
Memeluków  Baharytów;  był  pochodzenia  czerkieskiego 
i  niewolnikiem  sułtana  Kalauna.  Kiedy  Mohammed, 
syn  i  następca  Kalauna,  został  po  raz  trzeci  z  tronu  zrzu- 
cony, mamelucy  Bordżyci  (ob.)  zmusili  B-a  do  przy- 
jęcia władzy  najwyższej  (20  marca  1309  r.)  B.  nie 
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długo  dę  nią  oiesaył.  Naród,  miłąjąoj  zawsze  Mo- 
hammeda,  powstał,  i  Mohammed,  poparty  przez 
ksiątąt  gubernatorów  Alepu,  Hamahu  i  Tripolisu, 
przeciągnął  na  swoją  stronę  oficerów  sułtana;  B., 
opuszozony  praez  całe  prawie  swoje  wojsko,  musiał 
uoiekaó,  leoz  pojmany  pod  Oaaą  stawiony  został 
przed  Mohammedem,  który  kazał  go  udusió  w  oczach 
własnych.  Całe  panowanie  B-a  trwało  10  miesięcy 
i  24  dci. 

Bibbiena,  miasto  we  Włoszech,  w  Toskanii, 
w  departamencie  Arezzo,  w  dolinie  górnego  Arno, 
6,636  m-oów.  W  pobliżu  stroma,  niemal  pionowo 
8  trzech  stron  oboiosana,  a  z  czwartej  do  pnia  gór- 
skiego  przyparta,  wznosi  się  skalista  wyniosłość 
Monte  Alwernia  1100  m.,  ze  wspaniałym  i  rozległym 
widokiem  na  okoliczny  Apenin.  Tu  według  legen- 
dy Św.  Franciszek  w  ekstazie  modlitwy  otrzymał 
rany  Chrystusa  i  po  tym  cudzie  założył  klasztor, 
według  ułoionej  przez  siebie  reguły  (fratres  Minores) 
w  1213  r.  Do  osobliwości  miejsca  należy  pra- 
stary las,  otaczający  klasztor  dokoła.  Od  tej  pu- 
stelni otrzymało  nazwę  miasteczko  Alwernia  pod 
Krakowem.  *'*■  ^• 

Bibtóena,  Bernard  Dovizi(o)  (*  1470 
w  Bibbienłe  w  Toskanii  f  1520  w  Rzymie),  kardynał, 
dyplomata  i  komedyopisarz  włoski.  W  młodości  wstą- 
pił do  służby  kardynała  Jana  Medyceusza  (później- 
szego Leona  X),  podzielał  jego  wygnanie  z  Floren- 
cyi  i  swoją  wiernością,  obrotnością,  dowcipem  i  zdol- 
nościami pisarskiemi  zjednał  sobie  jego  względy. 
Po  śmierci  Juliusza  II,  przyczynił  się  niemało  do 
tego,  że  jego  pan  został  obrany  papieżem,  i  otrzy- 
mał za  to  od  niego  godnośó  kardynalską  (1518). 
'S%  dworze  papieskim  B.  odgrywał  rolę  mecenasa 
sztuk  pięknych,  sprzyjał  poetom  i  artystom  (np.  Ra- 
faelowi) i  urządzał  różne  świetne  festyny  i  wido- 
wiska z  wielkim  przepychem,  ale  i  niepowściągliwą 
swawolą.  Obok  tego  oddawał  papieżowi  różne 
przysługi  dyplomatyczne;  jako  legat  na  czele  wojsk 
papieskich  zajął  Urbino,  potem  (1518)  udał  się 
.w  poselstwie  do  Francyi,  żeby  skłonić  Franciszka  I. 
do  kiuoyaty  przeciw  turkom.  Wkrótce  po  powro- 
cie umarł  nagle,  co  dało  powód  do  podejrzeń,  że 
został  otruty  przez  papieża,  któremu  się  n';łraził 
ambitnemi  zamiarami.  B.  napisał  prozą  komedyę 
„Calandria*  (drukowaną  naprzód  w  Siennie,  1521 
i  często  później),  w  której  naśladował  ,Menechmów*' 
Plauta,  ale  fabułę  drastycznie  wyjaskrawił.  Obok 
komedyj  Aryosta  (ob.)  jest  to  jedna  z  pierwszych 
próbek  komcidyi  włoskiej,  zbudowanej  podług  wzo- 
rów klasycznych. 

Blbbj.  Nazwa  pospolita  palmy  w  Ameryce  po- 
łudniowej, która  zdaje  się  odnosić  do  rodzaju 
Blais.  ^-^ 

Biberaoh,  stolica  powiatu  w  wirtemberskim  okrę- 
gu naddunajskim  (Donaukreis),  nad  rz.  Riss  (prawy 
dopływ  Dunaju)  i  przy  drodze  żel.  z  Ulmu  do  Fried- 
richshafen, nad  jeziorem  Bodeńskiem,  7,938  mców. 
Miasto  ma  na  sobie  wiele  cech  średniowiecznych, 
i  w  swoim  czasie,  jako  leżące  na  drodze  z  Ulmu  do 
jez.  Bodeńskiego,  słynęło  z  zamożności  i  ruchu 
handlowego,  dziś  podupadło  nieco  na  korzyść  są- 
siedniego Raveusburga, — mimo  to  przemysł  nie  bez 


znaczenia  (fabryki  ornatów,  narzędzi  pożarnych), 
a  handel  owocami  i  bydłem  bardzo  ożywiony.  — 
W  obu  tuteg  szych  kościołach  odprawiało  się  do  nie- 
dawnego czasu  katolickie  i  protestanckie  nabożeń- 
stwo. Podczas  wojny  trzydziestoletniej  miasto  wiele 
ueierpiało;  równie  jak  i  podczas  wielkiej  rewoluoyi 
(zwycięstwo  Moreau  nad  Latourem,  2  paźdz.  1796  r., 
oraz  Saint-Cyra  nad  Crayem,  9  maja  1800  roku). 
W  sąsiedniej  wiosce  Oberholzheim  urodził  się  Wie- 
land  (1738),  który  od  r.  1760  — 1769  był  w  B. 
rajcą  i  pisarzem  miejskim,  i  który  prawdopodobnie 
z  tutejszego  małomieszczańskiego  życia  poczerpnął 
wzory  do  swej  satyrycznej  powieści:  .Historya  Ab- 
derytów". — B.,  dawniej  wolne  miasto  Cesarskie,  do- 
stało się  Badenowi  w  1803,  a  w  r.  1806  na  mocy 
reńskiego  aktu  związkowego  przeszło  do  Wirtem- 
bergu.  Powiat  B.  496  km.  a,  83,830 m-ców.  *»*•  »• 
Bibersteia,  osada  w  Szwajcaryi,  w  kantonie 
Argowii  (Aargan),  na  północo-wschód  od  miasta 
Aarau,  na  lewym  brzegu  Aaru;  jest  tu  prywatny 
zakład  leczniczo  -  wychowawczy  dla  idyotycznych, 
ale  uleczalnych  dzieci;  otwarty  w  1889  r.,  pozostaje 
pod  hSerunkiem  d-ra  G.  Schenkera.  •"•  *•  ^• 

Biberstein.  herb  polski.  Na  tarczy  w  złotem 
polu  czerwony  jeleni  róg  o  pięciu  odnogach,  zwró- 
cony w  lewo.  Takiż  róg  w  koro 
nie  szlacheckiej  nad  hełmem,  We- 
dług tradycyi,  herb  ten  za  Wła- 
dysława Hermana  przyniesionym 
został  do  Polski  ze  Szląska.  Pieczę- 
ti^ą  się  nim;  Białkowscy  (1584), 
Błońscy  z  Błonia  (1460),  Pieroźek- 
Boiszewscy  z  Boiszewa,  Kazimier- 
scy, Jażwiccy  i  Sobieńscy.  (Dłu- 
gosz. —  Paprocki.  —  Niesieoki.  — 
Kojałowicz.  —  Warszycki.  —  Bor- 
kowski. ,Herb.  rod.  szlach.  Król. 
Pols.").  "^■''■*- 

Biberstein,  herbu  Bibersztein. 
Rodzina  szląska,  posiadająca  pra- 
wa obywatelstwa  i  tytuł  barono- 
Biberstein  (herb^  wski  czeski,  a  pochodząca  z  szwaj- 
carskich hrabiów  na  Biberszteinie. 
Dowodem  znaczenia  tej  rodziny  są  bite  przez  nich 
grosze  szląskie,  na  których  na  jednej  stronie  znąj- 
di\je  się  jej  h  e  r  b,  na  drugiej  napis:  Ulricus  Gomes 
in  Begenstat,  lub  Emestus  m  Begenstai  Gomes,  lub 
Garspar  Ulricus, — z  r.  1509.  B.  Jan,  (comes)  wódz 
wysłanej  przez  księcia  Henryka  Głogowskiego  wy- 
prawy do  Wielko-Polski.  Pobity  przez  Dobrogosta 
Szamotulskiego,  B.  pozostał  w  Polsce  i  stał  się 
protoplastą  rodzin  Błońskich  i  Kazimier- 
skich '*^- 

Biberstein  vel  BiebersteinTonMar- 
s  oh  a  11,  rodzina  baronowska  szląska.  Fryderyk 
baron  Marschall-B.  ('  1768  w  Stutgardzie  f  1826  r. 
pod  Charkowem),  był  w  służbie  rossyjskiej,  badał 
Rossyę  pod  wzgłędem  botanicznym  i  rezultaty  ogła- 
szał drukiem. — N.  baron  M.  B.,  generalny  rządca 
poczt  w  Warszawie  za  czasów  Augusta  II.  '■■  >*- 
Biberstein,  pseud.,  ob.  Kosiński  Amilkar. 
Bibesco  Barbo  Dymitr,  książę  Stirbey,  hospo- 
dar wołoski  C  1801  — t  1669),  kształcił  się  w  Pa- 
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Bibesco  Jerzy  Dymitr  —  Bibeaco  Jerzy. 


ryiu,  w  roku  1821  brał  udział  w  powstania  Ypay- 
Ianti'ego;  podczas  chwilowych  rządów  rasskich,  pra- 
cował nad  nową  ustawą;  za  -rządów  A.  Głiiki  był 
ministrem  sprawiedliwości,  a  w  czasie  rządów  bra- 
ta swego — ministrem  spraw  wewnętrznych.  W  r. 
1849  mianowany  był  przez  sułtana  Mediyda  ho- 
spodarem wołoskim,  i  na  tern  stanowisku  przetrwał 
(z  małą  przerwą  w  r.  1854)  wojnę  turecko-russką 
do  roku  1856.  Od  tej  pory,  jako  osoba  prywatna, 
mieszkał  przeważnie  w  Paryżu.  Umarł  w  Nicei.  B., 
zostawszy  hospodarem,  oddał  wielkie  usługi  krajo- 
wi przez  uporządkowanie  finansów  i  podniesienie 
szkolnictwa  krajowego;  obok  tego,  budował  koleje 
żelazne,  założył  bank  narodowy  w  Bukareszcie 
i  wreszcie  w  stosunkach  dyplomatycznych  usilnie 
popierał  myśl  połączenia  Mołdawii  i  Multan  w  je- 
dną całość.  ,  "- 

Bibeeco  Jerzy  Dymitr  (*  1804  w  banacie 
Krajowackim  —  t  ^  Paryża  1  czerwca  1 873  r.), 
hospodar  multański,  syn  wielkiego  „vornit'a"  Dy- 
mitra; pochodził  z  Małej  Wołoszczyzny;  odebrał 
staranne  wykształcenie  w  Paryżu  (1817 — 1824). 
Służbę  publiczną  rozpoczął  od  posady  podsekretarza 
stanu  W  departamencie  sprawiedliwości,  poczem  zo- 
stał sekretarzem  departamentu  spraw  zagranicznycli 
za  administracyi  generała  Kisielewa  podczas  oku- 
paoyi  rossyjskiej.  Za  objęciem  rządów  przez  Ale- 
ksandra Ghikę  w  r.  1834  podał  się  do  dymisyi 
i  zamieszkiwał  kolejno  w  Wiedniu,  Paryżu  i  Bru- 
kselli.  W  r.  1841  powrócił  do  kraju  i,  zostawszy 
członkiem,  a  następnie  sekretarzem  Zgromadzenia 
Oeneralnego,  stanął  pomiędzy  przywódzcami  opo- 
zycyi  antyrządowej  (1843).  On  to  zredagował 
w  imieniu  większości  Zgromadzenia  adres,  który 
spowodował  złożenie  z  tronu  księcia  Ghiki.  (14 
października  1844  r.).  Mimo  silnego  współzawod 
nictwa,  B.  został  obrany  znakomitą  większością  gło- 
sów d.  1  stycznia  1845  roku  księciem  dożywotnim; 
wybór  zatwierdziła  W.  Porta.  Był  to  pierwszy  ksią- 
żę dożywotni,  obrany  przez  naród;  instalacya  B-a 
na  tron  odbyła  się  z  wielką  uroczystością.  Zaledwie 
zasiadł  na  tronie,  utworzyła  się  przeciwko  niemu 
koalioya  liberałów  z  przywódzcami  partyi  fanaryo- 
tów;  6.,  nie  mogąc  sobie  poradzić  ze  Zgromadze- 
niem, rozwiązał  je  za  zgodą  W.  Porty;  poparty 
przez  nową  przychylną  mu  Izbę,  zarządził  cały 
szereg  zbawiennych  reform  w  gospodarstwie  kra- 
jowem  oraz  administracyi.  Między  innemi  przepro- 
wadził liczne  roboty  publiczne  w  Bukareszcie  i  na 
prowincyi,  jak  drogi,  mosty,  kanały  i  t.  d.;  zniósł 
poddaństwo;  ograniczył  pańszczyznę;  zawarł  trak- 
taty handlowe  z  Austryą  i  Turcyą;  zniósł  komory 
celne  na  granicach  Multan  z  Mołdawią;  rozwinął 
oświatę  publiczną.  Liczne  te  jednak  dobrodziejstwa 
nie  powstrzymały  zażartej  opozycyi  fanaryotów  i  ra- 
dykałów. Pierwsi  uderzali  na  księcia  za  granicą 
sa  pomocą  oszczerczych  pism;  drudzy  utworzyli 
w  kraju  silną  koalicyę,  na  której  czele  stanęli  Bra- 
tiano,  Balcesco,  Oolesco,  Gbika  i  Rosetti.  Rewolu- 
cya  paryska  z  r.  1848  dodała  bodźca  tej  koalicyi: 
lażądała  ona  nowej  konstytucyi;  książę  odmówił, 
i  wówczas  wybuchło  powstanie  w  Małej  Wołosz- 
ozyźnie,  gdzie  ogłoszono  konstytucyę  (21  czerwca); 


wzburzenie  przeniosło  się  do  stolicy;  Bosetti,  VcA- 
nesco  i  archimandryta  Jozafat  zostali  aresztowani. 
Książę  zjechał  pośpiesznie  do  Bukaresztu  i  o  mało 
nie  został  tam  zamordowany.  Nie  mając  się  na  kim 
oprzeć  i  przyparty  do  muru  przez  powstańców,  B. 
musiał  podpisać  nową  konstytucyę,  zawierającą  92 
artykuły,  i  zamianować  ministrami  przywódzców 
rewolucyi;  po  dwóch  dniach,  widząc  się  zagrożonym 
ze  wszystkich  stron,  zrzekł  się  tronu  i  odjechał  do 
Wiednia,  gdzie  się  zupełnie  odsunął  od  politykL 
R.  1857  B.  należał  do  rady,  przygotowującej  reor- 
gauizacyę  księstw  naddunajskich,  i  wraz  ze  star- 
szym bratem,  księciem  Stirbeyem,  popierał  projekt 
złączenia  obu  księstw  pod  berłem  obcego  księcia. 
R.  J862  został  obrany  posłem  do  parlamentu  m- 
muńskiego,  ale  mandatu  nie  przyjął  i  osiadł  w  Pa- 
ryżu, gdzie  umarł  w  skutek  wypadku  z  powozem.   '- 

Bibesco  Jan,  brat  Jerzego  Dymitra  i  Barbo 
Stirbeya,  pełnił  za  rządów  ostatniego  (1850 — 63) 
obowiązki  ministra  oświaty  i  wyznań.  '- 

Bibesco  Mikołaj,  drugi  syn  księcia  Jerzego 
Dymitra,  ożeniony  z  panną  d'Elchingen,  wnuczką 
marszałka  Neya;  odbył  nauki  wojskowe  we  Fran- 
cyi  wraz  z  trzema  braćmi  i,  zaciągnąwszy  się  do 
armii  afrykańskiej  jako  oficer  zagraniczny,  został 
adjutantem  generała  Bandona;  odbył  z  nim  wy- 
prawę kabylską.  W  ,Revue  des  Deux  Mondes*  za- 
mieścił kilka  artykułów,  tyczących  się  etnografii 
Algieru.  *- 

Bibesco  Jerzy  (*  w  Bukareszcie  14  marca 
1834),  książę  rumuński,  trzeci  syn  hospodara  wo- 
łoskiego Jerzego  Dymitra  i  księżniczki  Zoe  Uauro- 
cordato;  przybył  do  Francyi  w  dziewiątym  roku 
życia,  a  skończywszy  w  r.  1857  szkołę  wojskową 
Saint-Cyr,  wstąpił  do  wojska  francuskiego;  r.  1861 
należał  do  wyprawy  meksykańskiej  w  sztabie  głó- 
wnym generała  Lorencez'a;  r.  1868  został  kapita- 
nem sztabu  głównego,  brał  udział  w  oblężeniu 
Puebli  i  w  rekonesansie  brzegów  Oceanu  Spokoj- 
nego; zamieszczony  w  rozkazie  dziennym  za  wale- 
czność okazaną  przy  oblężeniu  Teocaltiche,  został 
po  powrocie,  do  Francyi  oficerem  leg'i  honorowej; 
cesarz  Maksymilian  obdarzył  go  orderem  Gluada- 
lupy>NR.  1867  B.  udał  się  do  Algieru,  a  r.  18<W 
wystąpił  z  wojska;  r.  1870  ponownie  wstąpił  do 
szeregów  francuskich  i  zaliczony  został  do  sztabm 
generała  Douay  w  stopniu  szefa  szwadronu;  ran- 
ny w  bitwie  pod  Sedanem,  został  wzięty  do  nie* 
woli  i  wysłany  do  Koblencyi,  gdzie  jeńcom  fran- 
cuskim oddawał  jak  największe  przysługi.  B.  oże- 
nił się  w  Dreźnie  r.  1875  z  księżniczką  Waleoty- 
ną  de  Bauffremont,  rozwiedzioną  hrabiną  Caraman- 
Chimay,  i  ma  dwoje  dzieci,  księżniczkę  Nadzieję 
i  ks.  Jerzego  Walentego;  podczas  wojny  turec- 
ko-rossyjskiej  (1877—78)  ofiarował  Romunii  swoje 
usługi,  ale  je  odrzucono.  B.  napisał  w  obronie  s«  o- 
jej  ojczyzny  książkę,  p.  t.:  ,Histoire  d'une  frtn- 
tióre'  (1883),  a  r.  1884  utworzył  stronnictwo  libe- 
ralno-zachowawcze,  skupiwszy  wszystkie  grupy  ru- 
muńskiej opozycyi.  Między  napisanemi  dotąd  przL^i 
B-a  dziełami  wyróżniają  się:  \,Le  corps  Lorenct^- 
devant  Puebla.  5  mai  1862,  Rejtraite  des  Cinq  mil- 
le"  (1872,  in-8);— ,Campagne  He  1870"  (1872);— 
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'    ,Aa  Mexique,    1861,    Combats   et  retraite  des  Six 
iniUe«  (1887) 

EiblaiU  ŚW-,  panaa  i  męozeaaiczka,  córka 
obrześciańskiego   rycerza  rzymskiego    Fla wiana, 
^    męosenoika,  i  Dafrozy,  również  męczenniczki.  Pod  ko- 
:    nieo  panowania    Juliana  Apostaty,  prefekt  rzymski, 
;    Apronian,  straciwszy  jedno  oko,  przypisywał  to  cza- 
i    rom  ohrześoian,  i  mszcząc  się  za  to,  srodze  ich  prze- 
I    śladował.     Stąd  też  i  B-ę  kazał   uwięzić  i  poddać 
I    najcięższym   próbom,    a   potem   z   szat    zwleczoną 
przywiązać  do  słupa  i  na  śmierć  ubiczować  rzemie- 
niami, napuszczouemi  ołowiem.  Ciało  jej,  porzucone 
na  pożarcie  zwierzętom,   uniósł  potajemnie  kapłan 
Jan  i  pogrzebał  w  pobliżu  pałacu  Licyniusza.  Później 
chrześcianie    zbudowali  na  jej  grobie  kaplicę,  którą 
papież    Symplicyusz    na   piękny   kodciół   zamienił, 
HonoryusB  III    zaś    podźwignął   go,   a  Urban   VII 
w  r.  1628  odbudował  i  zbogacił    relikwiami  matki 
Św.  B-y,  Dafrozy,  i  siostry   jej,    razem  z  nią  umę- 
czonej, Demetryi.     Przede  drzwiami    tego    kościoła 
znajduje  aię  słup,  przy  którym  6w.  B.  była  ubiczo- 
wana. • 

BibikÓW,  nazwisko  rodu,  pochodzącego  od 
morzy  tatarskiego  Żydymira,  krewnego  banów  Si- 
nej-hordy;  syn  Żydymira,  przybył  około  rokn  1 800 
do  Tweru,  przyjął  chrzest  z  imieniem  Dymitra 
i  otrzymał  godność  bojara.  Wnuk  Dymitra,  Teo- 
dor, nosił  przydomek  Bibika.  W  1477  r.  Sy- 
meon  B.  otrzymał  od  Iwana  III  w  ziemi  Nowo- 
grodzkiej obszerne  włości.  W  r.  1544  Iwan  B. 
występuje  jako  wojewoda  w  wyprawie  kazańskiej; 
wojewodami  byli  także:  drugi  Iwan  w  r.  1580 
i  1581,  Grzegorz  w  r.  1594i  1600  i  in.— Iwan 
syn  Filacyusza  był  namiestnikiem  w  Rylsku  i  po- 
rfem  do  Krymu  w  r.  1592.  Nic  e for  był  woje- 
wodą w  Cywilsku  w  r.  1615,  synowie  jego  Dy- 
mitr i  Piotr  zginęli  podczas  oblężenia  Smoleii- 
Bka  w  r.  1634.  Tomasz,  od  r.  1676  do  1680. 
był  wojewodą  w  Jakucku.  W  XVII  w.  znajduje- 
my wielu  B-ów  na  urzędach  dworskich.  Za  czasów 
Piotra  I,  Aleksy,  syn  Jerzego  B.,  był  generąłem- 
reąudte  -  majstrem  i  zaufanym  cara.  Iwan  syn 
Iwana  był  prezydentem  najpierw  Reyisions-Colle- 
gium,  potem  Kamer-Coilegium,  generał-poruoznikiem, 
senatorem,  nakoniec  rządcą  Małorossyl,  gdzie  w  r. 
1745  umarł.  —  1)  II ja,  syn  Aleksandra  (*  1698  — 
t  1784),  inżynier-generał-porucznik,  był  naczelni- 
kiem tulskiej  fabryki  broni.  Brał  udział  w  wojnie 
siedmioletniej  i  szczególnie  odznaczył  się  w  bitwie 
pod  Kunersdorfem,  oraz  przy  zdobywaniu  Kołobrze- 
gu; budował  fortyfikacye  linii  ukraińskiej,  oraz 
miast  Taganrogu,  Mozdoku,  Kizlaru  i  Bachmutu.— 
2)  Aleksander  syn  Eliasza,  generałen-ohef  (* 
1729— f  1774).  Razem  ze  swym  ojcem  brał  udział 
w  wojnie  siedmioletniej;  1  kwietnia  1759  roku  był 
raniony  pod  Frankfurtem;  następnie  rozbił  i  wziął 
do  niewoli  pruskiego  generała  Wernera  i  tern  przy- 
<i2ynił  się  do  zdobycia  Kołobrzegu.  Następnie  po- 
dał się  <io  dymisyi,  ale  za  Katarzyny  II  zuowu  był 
powołany  do  służby,  powściągnął  zaburzenia  w  fa- 
brykach na  Syberyi  i  w  gub.  orenburskiej.  W  roku 
1766,  jako  deputowany  od  m.  Kostromy,  należał 
<lo  komisy!    prawodawczej    z  tytułem    marszałka. 


W  r.  1771  w  Polsce  otrzymał  rangę  generała -en- 
ohef  1  order  Aleksandra  Newskiego.  W  końu  1778 
roku  odkomenderowany  przeciwko  Pugaczowowi, 
zmarł,  w  małej  wiosce  tatarskiej,  Bugulmie.  — 
8)  Aleksander,  syn  Aleksandra,  tajny  radca 
i  senator  (*  1765—  f  1822).  Jeszcze  w  kolebce 
był  zapisany  •  jako  podoficer  do  pułku  Izmąjłow- 
skiego  gwardyi.  w  1787  był  już  kapitanem,  a  za 
odznaczenie  się  w  wojnie  szwedzkiej  otrzymał  or- 
der Św.  Jerzego  4  st.,  następnie  przeszedł  do  służ- 
by dyplomatycznej.  Na  początku  panowania  Ale- 
ksandra I  podał  się  do  dymisyi;  w  roku  1806 
szlachta  oranienbaumska  obrała  go  naczelnikiem 
milicyi.  Od  roku  1808  do  1811  był  nadzwyczajnym 
posłem  przy  dworze  Neapolitańskim.  W  r.  1812 
został  naczelnikiem  t.  zw.  drużyny  petersburskiej  mi- 
licyi, brał  z  nią  udział  w  bitwie  pod  Połockiem; 
następnie  mianowany  komendantem  5  dywizyi  pie- 
choty, bił  się  pod  Borysowem  i  nad  Berezyną. 
Rany  i  nadwątlone  zdrowie  zmusiły  go  do  podania 
się  do  dymisyi,  lecz  w  końcu  1813  r.  brał  jeszcze 
udział  w  oblężeniu  Odańska.  Umarł  w  Dreźnie; 
pochowany  w  Aleksandro -Newskiej  Ławrze  w  Pe- 
tersburgu. —  4)  Dymitr  syn  Ga  wryły,  generał 
infanteryi  (*  1792  —  t  1870),  wstąpił  do  służby 
w  r.  1808,  brał  udział  w  wojnach  tureckiej  i  fran- 
cuskiej; w  bitwie  pod  Borodinem  stracił  lewą  rę- 
kę. W  roku  1819  podał  się  do  dymisyi.  Był  na- 
stępnie vice-gubernatorem  we  Włodzimierzu,  Sara- 
towie i  Moskwie.  Od  roku  1825  do  1835  był  dy- 
rektorem departamentu  handlu  zewnętrznego  i  ener- 
gicznie prześladował  nadużycia  celne.  W  r.  1837 
został  generał-gubernatorem  kijowskim,  podolskim 
i  wołyńskim.  W  roku  1845  awansowany  na  ge- 
nerała-adjutanta.  W  r.  1848  został  generałem  pie- 
choty i  członkiem  rady  państwa.  Podczas  zarządu 
swego  guberniami  południowo-zachodniemi  B.  wpro- 
wadził system  t.  zw.  inwentarzy,  który  znako- 
micie ułatwił  późniejszą  reformę  włościańską.  W  r. 
1852  zarządzał  mioisteryum  spraw  wewnętrznych. 
W  r.  1855  został  usunięty  z  tego  urzędu,  oraz  po- 
zbawiony godności  generała  adjutanta  i  członka 
rady  państwa.  —  6)  1 1  j  a  syn  Gawryły,  brat  po- 
przedniego, generał-lejtnant  (*  1794— f  około  1857). 
Od  1811  roku  służył  w  wojsku,  odznaczył  się 
w  bitwach  pod  Łutzen,  Budyszynem,  Lipskiem  i  Pa- 
ryżem; w  roku  1819  został  adjutantem  w.  ks.  Mi- 
chała, a  w  r.  1820  pułkownikiem.  Podczas  wojny 
tureckiej  za  odznaczenie  się  w  bitwach  pod  Bra- 
hiłowem  i  Warną  został  generał-majorem,  a  za 
udział  w  wojnie  polskiej  1831  roku  otrzymał  order 
Św.  Anny  1  ki.  Wr.  1837  został  generał-lejtuantem, 
1846  prezesem  komisyi  do  wydoskonalenia  broni, 
od  r.  1850  rządził  jako  gubernator  generalny  wileń- 
ski czterema  guberniami:  wileńską,  grodzieńską,  ko- 
wieńską i  mińską;  jednocześnie  był  kuratorem  okrę- 
gu naukowego  wileńskiego.  '•'• 

Blbionidao.  Lmie.  Rodzina  owadów  d  w  u- 
skrzydłyoh.  (Diptera),  do  podrzędu  Komaro- 
watych  (Nematocera)  należąca.  Obejmiąje  owady 
dwuskrzydłe,  o  rożkach  krótszych  od  tułowia,  o  człon- 
kach dość  grubych,  spłaszczonych,  zaledwie  pokry- 
tych włoskami.    Ryjek    zaledwo    wystający;    tułów 
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%  wierzchu  wypukły,  odwłok  długi,  miękki,  na  końoa 
nieco  zaokrąglony.  Nogi  mocne,  skrzydła  duże.  Do 
tej  rodziny  zalicza  się  kilka  rodzajów  i  kilkadziesiąt 
gatunków.  Do  najpospolitszych  rodzajów  należy  ro- 
dzaj BMo  Oeoffr.  Leń.  Różki  ma  10-stawowe,  z  któ- 
rych środkowe  silnie  z  sobą  zlane.  Oczy  u  samców 
duże,  zbhżone,  gęstemi  włoskami  porosłe,  u  samic 
małe,  rozdzielone,  nagie.  Nogi  wydłużone,  tylne 
najdłuższe.  Oąsienice  tego  rodzaju  mieszkają  to- 
warzysko w  ziemi  ogrodowej,  w  nawozie  i  w  roz- 
kładającej się  materyi  roślinnej.  Rodzaj  ten  ma 
około  20  gatunków,  z  których  Bibio  hortulcmus  L. 
Leń  ogrodowy,  pospolity  u  nas  od  kwietnia 
do  czerwca.^  Gąsienica  od  sierpnia  do  lutego  mie- 
szka towarzysko  w  ziemi  ogrodowej  i  na  półach, 
podgryza  delikatne  korzonki  roślin  uprawnyclFi  stąd 
jest  szkodliwa.  Samce  są  czarne,  białawemi  wło- 
skami porosłe, — s  a  m  i  o  e  mają  głowę,  boki  tuło- 
wia, i  nogi  czarne,  resztę  ciała  żółtawo-czerwona- 
wą,  skrzydła  brunatne.  *•*• 

Eibl-Salima,  siostra  sułtana  Bargasza,  księżni- 
czka zanzibarska  (*  około  1842).  W  r.  1860  dała  się 
uprowadzić  niemieckiemu  kupcowi  Reuterowi,  który 
się  z  nią  ożenił.  Za  to  pozbawiono  ją  posiadłości 
i  pod  karą  śmierci  wzbroniono  jej  powrotu  do  ojczy- 
zny. Tym  sposobem  wyzuta  ze  wszystkiego,  musiała 
po  śmierci  męża  nauczaniem  języka  arabskiego  za- 
rabiać na  wyżywienie  siebie  i  syna,  który  później 
przyjęty  był  do  szkoły  kadetów.  Dopiero  kiedy  w  r. 
1886  niemcy  ogłosili  swój  protektorat  nad  wybrzeżem 
Zanzibarskiem,  a  sułtan  Bargasz  temu  się  opierał, 
wtedy  gabinet  berliński  zaczął  upominać  się  o  pra- 
wa Bibi-Salimy  jako  obywatelkij  niemieckiej,  i  zbroj- 
ną siłą  wprowadził  ją  we  władanie  jej  posiadłości. 
Syn  jej  spodziewa  się,  że  kiedyś  zostanie  władcą 
Zanzibaru.  * 

Biblia,  wyraz  ten,  używany  powszechnie  w  ję- 
zykach nowożytnych,  wzorem  średniowiecznej  łaci- 
ny, jako  rzeczownik  w  liczbie  pojedynczej,  w  języku 
greckim  jest  liczbą  mnogą  ('zb.  ^i^X\.a.)  od  wyrazu 
p(pXiov=k s  i  ę  g a,  znaczy  zatem  właściwie  „księ- 
gi* i  wskazuje  widocznie,  że  dzieło  to  powstało 
z  wielu  pism  oddzielnych,  które  w  pojęciu  religij- 
nem  dają  nam  obraz  stopniowego  rozwoju  ,religi i 
objawionej*.  Rozwój  ten  dzieli  się  na  dwa 
wielkie  okresy:  z  przed  narodzenia  i  po  narodze- 
niu Chrystusa.  Okres  przedchrystusowy  przedstawia 
sięjako  przymierze  między  Bogiem  oraz  jego  1  u- 
dem  wybranym,  hebrajczykami.  Zgodnie  z  tem, 
oraz  w  myśl  proroctwa  Jeremiaszowego  („Oto  dni  przy- 
chodzą, mówi  Pan,  i  postanowię  z  domem  izraelskim 
i  z  domem  judzkim  przymierze  nowe*  XXXI,  3l)Chry- 
stus  mówi  o  nowem  przymierzu  we  krwi  swojej  {,Ten 
kielich  nowy  testament  we  krwi  mojej*  Łukasz 
XXII.  20).  Ztąd-to  już  od  II  w.  ery  chrześoiańskiej 
dwa  wielkie  działy  B-i  były  znane  jako  Księgi 
Starego  i  Nowego  przymierza.  Śród 
chrześcian,  mówiących  po  łacinie,  wyraz  grecki, 
odpowiadający  przymierzu  (Su^x7],  hebr.  Berith), 
był  błędnie  wyrażony,  jako  testamentum,  zamiast  foe- 
dus,  i  dotąd  B.  nazywana  jest  zwykle  Starym 
i  Nowym  Testamentem.  Inne  nazwy  B-i  są 
jeszcze:  Słowo  Boże,  Pismo  święte,  niektórzy 


zaś  pisarze,  idąc  za  Tertulianem,  mienią  ją  Bistru- 
mentum  (domyśl,  dodrinoe),  jakoby  narzędziem  i  or- 
ganem Słowa  Bożego,  inni  Biblioteką  świętą 
lub  tylko  Biblioteką.  Prócz  podziału  na  Stary 
i  Nowy  testament.  Stary  testament  hebrajski  dzieli 
się  na  trzy  wielkie  części:  I.  T  łi  o  r  a  h,  t.  j.  Za- 
kon czyli  prawo,  zwany  także  Księgami  Moj- 
żeszowemi  czyli  Pentateucbem  (Pięcio- 
ksiągiem),  II.  Ne  by  im,  t.  j.  Prorocy  i  III.  Ke- 
t  h  u  b  i  m,  po  grecku  Hagiografa,  t.  j.  pismo 
-święte.  Thorah  składa  się  z  Ksiąg  rodzaju. 
Wyjścia,  Kapłańskich,  Liczb  i  Po- 
wtórzenia prawa.  Nebyim  liczy  naprsód 
sześć  ksiąg,  zwanych  księgami  pierwszych  pro- 
roków, potem  piętnaście  ksiąg  ostatnich  pro- 
roków, razem  ksiąg  21,  które  są:  a)  Jozue- 
go.  Sędziów,  dwie  księgi  Samuela,  dwie  księgi 
królewskie  i  b)  Izajasza,  Jeremiasza,  Ezecłiie- 
la,  Ozeasza,  Joela,  Amosa,  Abdyasza,  Jonasza,  Mi- 
cheasza,  Nahnma,  Habakuka,  Sofoniasza,  Aggeu- 
sza,  Zaobaryasza  i  Malachiasza.  Kethubim  mieści 
w  sobie  trzynaście  ksiąg:  Psalmów,  Przypowieśd, 
Joba,  Pieśń  nad  pieśniami,  Ruth,  Żale  Jeremia- 
sza, Ekklezyastes,  Ester,  Daniel,  Ezdrasz,  Nehe- 
miasz  i  dwie  księgi  kronik,  czyli  Paralipomenów. 
Ogółem  więc  B.  hebrajska  zawiera  ksiąg  39.  Księgi 
Jozuego,  Sędziów,  Samuela  i  Królewskie  dla  tego 
u  hebrajczyków  nazwane  są  księgami  proroków, 
że,  według  teokratycznego  rozumienia  dziejów,  główną 
rzeczą  w  tej  części  B-i  jest  działalność  występu- 
jących w  niej  proroków:  Samuela,  Natana,  Eliasśra, 
Elizeusza  i  innych.  B.  grecka,  to  jest  tłómaozenie 
B-ii  aleksandryjskie,  tak  zwane  Siedmdziesięoia 
{S^[)t»affmta),  dokonane  dla  żydów,  mówiących  po 
grecku,  a  przyjęte  i  przez  chrześcian,  zawiera  te 
same  księgi,  ale  w  innym  porządku,  oraz  z  ważne- 
mi  dodatkami,  będącemi  po  części  dopełnieniem 
tekstu  hebrajskiego,  po  części  rzeczą  całkiem  no- 
wą. Dopełnienia  weszły  do  składu  ksiąg  Estery 
i  Daniela;  jako  rzeczy  nowe,  przybyły  księgi  To- 
biasza, Judyty,  księga  mądrości  Salomona,  Ekkle- 
zyastyk,  Baruch,  oraz  dwie  księgi  Maohabejskie. 
Księgi,  zawarte  w  Starym  testamencie  hebrajskim, 
nazywają  się  kanonicznemi,  obce  zaś  mu=deutero- 
kanonioznemi.  Chrześcianie  przyjęli  całkowity  tekst 
aleksandryjski,  który  wszedł  do  wulgaty;  protestan- 
ci wszelakoż  usuwają  księgi  deuterokanoniczne,  ja- 
ko apokryfy.  Porządek  ksiąg  Starego  Testameato 
w  wulgacie  jest  następujący:  1.  Ks.  Rodzaju  (Qe- 
nesis),  2.  Wyjścia  (Exodus),  8)  Kapłańska  (LeTiti- 
cns),  4.  Liczb  (Numerorum),  5.  Powtórzonego  prawa 
(Deuteronomium),  6.  Jozuego  (Josue),  7.  Sędziów 
(Judicum),  8.  Ruth,  9.  I  królewska  (I.  Regum) 
10.  II  Królewska  (II  Regum  v.  Samuelis),  11.  HI 
Królewska  (III  Regum,  v.  I  Regum),  12.  IV  Kró- 
lewska (IV  Regum,  v.  II  Regum),  18.  I  Paralipo- 
menon  v.  I  Kronik  (I  Paralipomenon,  Ghronicorum), 
14.  II  Paralipom.  v.  II  Kronik,  15.  I  Ezdraszowa, 
(1.  Esdrae  t.  Esdrae),  16.  II  Ezdraszowa  (II  Esdrae 
T.  Nehemiae),  17.  Tobiasza  (Tobiae),  18.  Judyty 
(Juditb),  19.  Estery  (Esther),  20.  Joba  (Job),  21. 
Psalmów  (Psalmorum)  22.  Przypowieści  (Proverbio- 
rum),    23.  Ekklezyastes  (Eoclesiastes  v.  Coheleth)^ 
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24.  Pieśń    nad   pieśniami    (Cantions    Canticorum), 

25.  Księga  mądrości  (L.  Sapientiae),  26.  Ks.  Ek- 
kleiyastyka  (L.  Eoolesiastioi).  Czterech  proro- 
ków  większych  27.  Księga  Izajasza  (Isaiae), 

28.  Jeremiasza  (Jeremiae),  s  którym  łączą  się: 
Treny  Jeremiasza  (Threni  v.  Lamentatioaes  J.), 
Modlitwa  J.  (Oratio  J.)  i  Ks.  Baruoha  (Lib.  Barach), 

29.  Ks.  Ezechiela  (Ezechielis).  30.  Ks.  Daniela  (Da- 
nielis).  D  wun  ast  u  proroków  miejszych: 
31.  Ks.  Ozeasza  (Osee),  32.  Joela  (Jo€l),  SS.tAmosa 
(Amos),  84.  Abdyasza  (Abdiae),  85.  Jonasza  (Jo- 
nae),  36.  Micheaaza  (Micheae),  87.  Nahuma  (Na- 
hum),  88.  Habakuka  (Habaouc),  39.  Sofoniasza, 
(Sofoniae),  lU.  A^eusza  (Aggeae),  41.  Zachary asza 
(Zaohariae),  42.  Malaehiasza  (Malachiae),  43.  I  Ma- 
ohabejska  (I  Machabaeorum),  44.  II  Machabąjska 
(II  Machabaeorum). — W  Nowym  Testamencie 
mieszczą  się:  45.  Ewangelie  Św.  Mateusza  (S.  Ma- 
thaei),   40.  Marka   (Maroi),    47.    Łukasza  (Łucae), 

48.  Jana  (Joannis).  49.  Dzieje  apostolskie  (Acta 
Apostolorum).  Listy    św.    Pawła  Apostoła: 

49.  Do  Rzymian  (ad  Bomanos).  50.  Do  Koryntyan 
I,  (Ad  Corinthios  1).  51.  Do  Koryntyan  II  (Ad  Ck>- 
rinthios  II).  53.  Do  Oalatów  (Ad.  Oalatos).  54.  Do 
Efezów  (Ad  Ephesios).  55.  Do  Filipensów  (Ad  Phi- 
lipensos).  56.  Do  Kolossan  (Ad  Colosenses).  57.  Do 
Tessaloniozan  I.  (Ad  Thessalonioenses  I).  58.  Do 
Teasaloniozan  II  (Ad  Thes.  II).  59.  Do  Tymoteusza 
I  (Ad  Timotheum  I).  60.  Do  Tymoteusza  II.  (Ad 
Timoth.  II).  61.  Do  Tytusa  (Ad  Titimi).  62.  Do  Fi- 
lemona  (Ad  Philemonem).  63.  Do  żydów  (Ad  Heb- 
roeos).  List  powszechny  (Epistoła  oatholica).  64.  Sw. 
Jakóba  (S.  Jacobi).  65.  I  św.  Piotra  (I  S.  Petri). 
66.  n  Św.  Piotra  (II  S.  Petri),  67.  I  św.  Jana  (I 
8.  Joannis),  68.  II  św.  Jana  (II  S.  Joannis). 
69.  III  Św.  Jana  (III  S.  Joannis).  70.  bł.  Judy, 
(B.  Judae).  71.  Objawienie  św.  Jana  (Apocalypsis). 

,Treśó  ogólną  B-i,  uwatenej  ze  stanowiska  dogma- 
tycznego, stanowi  bistorya  Objawienia  Boiego.  Sta- 
ry  Testament  mianowicie  podaje,  jak  się  Bóg  ob- 
jawił ludziom,  jako  Stwórca  i  Pan  najwyższy  świa- 
ta tego,  jak  sam  był  ich  nauczycielem.  Stworzy w- 
uy  pierwszych  ludzi,  Adama  i  Ewę,  uczynił  ich 
>!!Ozęśliwymi,  ale  oni,  przez  własną  winę,  utracili 
to  szczęście  i  odpadli  od  swego  przeznaczenia.  Spra- 
wiedliwość wymagała  surowego  ukarania  za  tę  wi- 
nę, w  którą  wciągnęli  całe  pochodzące  od  nich 
potomstwo.  Ale  miłosierdzie  Boże  wstrzymuje  ka- 
rę, bo  zadośćuczynienie  ma  dać  potomek  niewia- 
sty. Odtąd  pierwsi  ludzie  żyją  tą  wiarą  i  nadzieją. 
Na  nieszczęście,  z  rozmnożeniem  się  rodzaju  ludz- 
kiego, szczątki  tej  wiary,  z  raju  wyniesionej,  zaoie 
rają  się  coraz  bardziej.  Ludzie,  pozostawieni  własne- 
mu tylko  rozumowi,  zapominają  o  swem  przeznaczeniu 
i  świat  zalewają  bezprawiem;  jeśli  tak  dłużej  potrwa, 
to  znajomość  Boga  zniknie  zupełnie.  Potrzeba  więc 
ludzkość  odnowić.  W  ogólnem  tern  zepsuciu,  jedna 
^Iko  rodzina,  mianowicie  Noego,  dochowała  wier- 
ności Bogu,  ją  tei  ocala  Bóg  od  ogólnej  zagłady. 
Potomkowie  wszakże  Noego  znów  zatracają  coraz 
bardziej  prawdziwe  pojęcie  Boga,  wystawiają  go 
Bobie  cieleśnie,  wpadają  w  bałwochwalstwo,  które 
się  coraz  szerzej  rozrasta.     Bóg  więc  na  zachowa- 
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wcę  swego  objawienia  wybiera  Abrahama,  semi- 
tę,  otacza  go  wraz  z  potoinstwem  osobliwssą 
opieką,  obsypuje  dobrodziejstwami,  rozmnaża  w  na- 
ród i  przyrzeka,  że  z  jego  rodu  wyjdzie  obiecany 
potomek  niewiasty  (odkupiciel);  Abraham  zaś  na- 
wzajem, za  siebie  i  za  potomstwo  swoje,  obieoige, 
że  będzie  wiernym  stróżem  danego  sobie  objawie- 
nia. Z  potomków  Abrahama  powstaje  naród  żydo- 
wski; lecz  i  ten,  osiadłszy  w  Egipcie,  W  bałwo- 
chwalstwo odpada.  Wyrywa  go  Bóg  ztamtąd,  cu- 
dami naprowadza  do  prawdziwej  swej  wiary  i,  za 
pośrednictwem  Mojżesza,  odnawia  z  nim  przymie- 
rze, z  Abrahamem  zawarte.  Daje  mu  następnie 
prawa  moralne,  liturgiczne  i  administraayjne:  mo- 
ralne mają  w  nim  utrzymywać  zacierające  się  co- 
raz bardziej  pojęcia  cnoty,  liturgiczne — pojęcie  Bo- 
ga i  wiarę  w  obiecanego  odkupiciela,  administra- 
cyjne— nadać  mu  organizacyę  wewnętrzną,  która- 
by  wykonanie  dwóch  poprzednich  rodzajów  praw 
do  skutku  doprowadziła.  Przez  takie  prawodawstwo 
żydzi  odłączeni  zostali  od  reszty  narodów.  Lecz 
zmysłowość  i  pycha  często  przywodzą  ich  do  ła- 
mania przymierza,  za  co  Bóg  zsyła  na  nich  klij- 
ski  —  niewolę  we  własnym  kraju;  gdy  nawracają 
się  do  Boga,  Bóg  wtedy  wybawia  ich  przez  sę- 
dziów. Dostawszy  się  później  pod  panowanie  kró- 
lów, dzielą  się  na  dwa  nieprzyjazne  obozy  (króle- 
stwo judzUe  i  izraelskie).  Dziesięć  pokoleń,  stano- 
wiących królestwo  izraelskie,  przyj mige  bałwochwal- 
stwo, lecz  i  królowie  judzcy  często  do  niego  swyoli 
poddanych  przywodzą.  Straż  objawienia  w  owe 
ożasy  trzymają  zsyłani  przez  Jehowę  prorocy; 
przepowiadają  klęski  i  nawołują  lud  do  pokuty; 
nie  tylko  zachowują  w  czystości  przymierze  świę- 
te, utrzymują  przy  niem  prawowiernych,  lecz  ra- 
zem rozwijają  naukę  o  Messyaszu,  a  późniejsi  prze- 
powiadają go  coraz  wyraźniej.  Niektórzy  spisywali 
proroctwa  swoje,  a  te,  przechowywane  przez  po- 
bożnych wraz  z  księgami  zakonu,  stały  się  przed- 
miotem rozmyślań  w  czasie  niewoli  i  utrapienia. 
Lecz  i  głosy  proroków  dla  większej  części  narodu 
przebrzmiewały  bez  skutku.  Przyszła  niewola  assy- 
ryjska,  potem  babilońska.  Żydzi,  pragnąc  zachować 
między  poganami  odrębność  swoją,  stali  się  wtedy 
wierniejszymi  względem  przymierza  i  bałwochwal- 
stwo porzucili.  Wrócili  z  Babilonu  i  Assyryi  po  zna- 
cznym przeciągu  czasu,  wielu  jednak  zostało  w  tam- 
tych stronach.  Po  Aleksandrze  W.,  znaczna  ich  licz- 
ba przeniosła  się  do  Egiptu,  a  ich  rozproszenie, 
jako  też  przełożenie  ksiąg  ś.  ś.  Starego  Testamentu 
na  język  grecki,  stało  się  powodem,  że  z  objawie- 
niem odtąd  coraz  bardziej  zaznajamiali  się  poganie 
ł  przygotowywali  się  w  ten  sposób  do  przyjęda 
Ewangelii.  —  Taką  jest  treść  Starego  Testamentu; 
obejmuje  więc  on  kolejne  rozwijanie  się  Objawienia 
Bożego,  a  nadto  opist^e  środki,  jakich  używał  Bóg, 
aby  prawdy  i  prawa,  przez  to  Objawienie  podanu, 
ustrzedz  od  zagłady  pomiędzy  ludźmi.  (Według  ,En- 
cykl.  kościelnej"). 

Po  tern  ogólnem  przedstawieniu  treści  B-i  z  pun- 
ktu widzenia  dogmatycznego,  zastanowimy  się  jesz- 
cze choć   pobieżnie    nad  każdą  z  ksiąg  jej   ze  sta- 
i  uowiska  historycznego.  Ze  względu  na  treść  swoją, 
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księgi  Starego  Test.  dzielą  się  na:  1)  historyczne  (sę> 
dziów  i  królewskie,  Ezdrasza  v.  Nehemiasza,  1  i  2  kro- 
nik V.  Paralipomenon,  1  i  2  Machabejaka);  2)  księ- 
gi rodzaju  (Mojżesza  i  Jozuego);    3)    prorockie    (4 
proroków  większych  i  12  mniejszych^;  4)  poetyczne 
i  dydaktyczne:  (psalmy,  przypowieści  i  reszta  ksiąg 
biblgnych):  1)  Księgi  historyczne  opowiadają  dzieje 
Izraelitów,  poczynając  od  osiedlenia  się  ich  w  Zie- 
mi obiecanej.     Księga  Sędziów   przedstawia  różne  j 
:imiany,    zachodzące     u    nich    przed    organizacyą 
iządn    prawidłowego;     księgi    I    i    II    Królewskie 
(zwane  także  księgami  Samuela),  opisują  wyniesie- 
nie Saula  na  królestwo  i  całe  panowanie  Dawida, 
jego  następcy;  księga  III  i  IV  Królewskie,  opowia- 
dają o  wstąpieniu  na  tron  Salomona,    o  jego  rzą- 
dach i  treóciwie  (z  wyjątkiem  epizodu  o  prorokach 
Eliaszu   i  Elizeuszu)    kreślą    nam    dzieje    królestw 
Izraela  i  Judy,    aż    do  zburzenia    tego    osfatniego 
przez  Chaldejczyków   (568  roku  przed  Chrystusem). 
Według    chronologii,    której    się    te    Księgi    trzy- 
mają,   zdawałoby    się,    że    pierwsze    opowiedziane 
w  nich  wypadki   odnoszą  się  do  roku  przybliżenie 
1500  przed  Chr.;  lecz  są  słuszne  powody,  dla  któ- 
rych trzeba  znacznie  zmniejszyć  tę  datę,  przenosząc 
ją  na  rok  mniej  więcej  1100.    llądź  co  bądź,  pięó 
ksiąg   powyższych   stanowi  dla  nas  źródło,  z  któ- 
rego można   powziąć  jakieś   wyobrażenie  o  części 
starożytnej  dziejów,  izraelskich,   czyli   królestw  ży- 
dowskich (od  1100  do  588  przed  Chr.).   Ogół  tych 
ksiąg,  właściwie  stanowiących  jedno  dzieło  o  wielu 
tomach,  nacechowany  jest  dążnością   dogmatyczną, 
ściśle  i  systematycznie  przeprowadzoną;    co  chwila 
zresztą  powstają  tam  osoby  tajemnicze,  , prorocy", 
natchnieni  przez  Jehowę,    zwiastujący  ludowi  upa- 
dek ostateczny,  jako   słuszną  i  sprawiedliwą  karę 
za  wykroczenia  przeciw  prawu  religi  nemu  1  moral- 
nemu. Całe  dzieło  nazwaćby  można  przepowiednią, 
przedstawiającą,  w  jaki  sposób  izraelici,  otrzymaw- 
szy za  łaską  bożą  kraj  ubłogosławiony  pod  każdym 
względem,    stracili    go    z    własnej    winy,    pomimo 
często  powtarzanych  przestróg.  Wiemy,  że  po  nie- 
woli, czyli  zaprowadzeniu  babilońskiem,  żydzi,  dzięki 
opiece,    albo  przynajmniej    tolerancyi    królów   per- 
skich,   zdołali   wznowić   w    Palestyme  stan  rzeczy 
regularny.    Księgi    Ezdrasza    i  Nehemiasza   podają 
nam  niektóre,  na  nieszczęście  dość  niejasne,  wska- 
zówki o  tych  wypadkach,  odnoszących  się  do  końca 
VI  i  początku  V  w.  przed  Chrystusem.  Księgi  Kro- 
nik, czyli  Paralipomenów,  są  rekapitulacyą hi- 
storyi  starożytnej  i  początków  narodu  pód  formą  tablic 
genealogicznych,    a   następnie    przypominają    losy 
Izraela  i  Judy,  zwracając  szczególniejszą  uwagę  na 
sprawy  kultu.  Jest  to  więc  pod  pewnym  względem 
nowe  wydanie  historyi    starożytnej    żydów,  napisa- 
nej z  punktu  widzenia  kapłańskiego.  Księgi   Ma- 
chabejskie  opowiadają  o  powstaniu Machabeuszów 
przeciw  królowi  syryjskiemu,  Antyoohowi  Epifane- 
sowi,  które  w. ciągu  II  wieku  przed  erą  chrześciań- 
ską  doprowadziło  do  przywrócenia  narodowej  i  nie- 
podległej władzy  królewskiej.  —  II)  K s i  ę g i    ro- 
dzaju,   stoją  zwykle  na   czele    wszystkich   ksiąg 
biblijnych.  Nazywają  je  także  księgamiMojżeszo- 
wemi,    albo    Pen  tatę  uchem    (pięoioksiągiem); 


w  nowszych  czasach  uznano  za  właściwe  łączyć  z  niemi 
i  księgę  Jozuego,  stąd  powstaje  Hexatenoli 
t.  j.  Sześcioksiąg.  Hesateuch  opowiada  losy  cudowne 
prapraojców  narodu    żydowskiego,    sięgając  już  nie 
tylko  do  patryarchów:   Abrahama,   Izaaka,  Jakóba, 
lecz  aż  do  początków  ludzkości,  oraz  świata.  Daje 
to  obraz  nadzwyczajnych  rozmiarów,  w  którym  Iz- 
rael  występuje  jako   środek   i  oś    całego    świata. 
Księgi  te  opisują  szczegółowo  wyjście  żydów  z  Egip- 
tu pod    przewództwem    Mojżesza,  pobyt  ich  u  pod- 
nóża góry  Synai,    gdzie  im    Bóg   przez  tegoż  Moj- 
żesza dał  zakon,   na  którego  podstawie  zawarł  z  ni- 
mi przymierze,  w  końcu  zdobycie  ziemi  Cbauaanej- 
skiej,  dokonane  przez  Jozuego.  Jest  to  więc  epopeja 
pierwotnych  dziejów  narodowych,  przepleciona  pra- 
wodawstwem oywilnem  i  obrzędowem.  Możnaby  ją 
tak  streścić:    w   jaki    sposób    cudowny   ziścił    Bóg 
obietnicę,  uczynioną  Abrahamowi,  że  odda  w  posia- 
danie jego  potomkom  ziemię  Chanaan.  III)  Księgi 
proroków,   właściwie  tak  nazwane,  składają  się 
z  przemówień,   zwróconych   do  narodu  w  pewnych 
okolicznościach  przez  mówców  natchnionych  od  Bo- 
ga,   a  zwanych   prorokami.    Przemówienia    te 
stale  rozwijają  jedne  i  te  same  temata:  naród  izra- 
elski,   odstępigąc  od  Boga   narodowego  dla  bogów 
cudzych,  zgubę  sobie  gotuje;  Bóg  jednakże  w  swojem 
miłosierdziu    oszczędza    pewną    garstkę    wybraną, 
która  stanie  się  szczepem  nowego  Izraela.  —  Nowy 
Izrael,   sławny  i  szczęśliwy   przez   swe  posłuszeń- 
stwo  prawu  Bożemu,    ujrzy  ludy   pogańskie  przyj- 
mujące jego    wiarę  i  jego    Boga.    Rozglądając  się 
bliżej  w  każdej    księdze  zosobna,   widzimy,  ze  Iza- 
jasz, współczesny  Ezechiasza  (druga  połowa  VIII  w. 
przed    Chr.),    przepowiada  w  pierwszej    części  pro- 
roctwa swego,  że  się  królestwo  Judzide  oprze  naj- 
ściu assyryjczyków,  aby  wpaść  w  moc  babilończy- 
ków,  lec«  z  nadzieją   pełnego  chwały    wyzwolenia; 
w  drugiej  zaś  łaska  Boga  narodowego  wyswobadza 
lud  swój  z  niewoli  i  przywraca  do  Palestyny.    Je- 
remiasz, współczesny  króla  Jozyasza,  oraz  ostatnich 
władców    judzkich,    usiłiye    przekonać    żydów,    że 
wszelki  opór  przeciw  Chaldejczykom,  którzy  są  na- 
rzędziem   gniewu    Bożego,  jest   nadaremny,    i   to 
powinni  poddać  się  raczej    woli   Opatrzności,  która 
po    czasach     próby    znowu    lud    swój    podniesie. 
Ezechiel,    który  należy   do   pierwszej    połowy  wie- 
ku  VI-go   (czasy    .zaprowadzenia"),    w   zburzenia 
Jerozolimy  i  w  niewoli  każe  widzieć  karę  Jehowy 
za  wielokrotne    wykroczenia   narodu;   lecz   przepo- 
wiada przebaczenie  i  kreśli  plany  odbudowy  świą- 
tyni, religii  i  państwa  w  Palestynie.  Daniel,  umie- 
szczany również  w  czasach  niewoli,  rozwija  w  sze- 
regu widzeń  losy  żydów  aż  do  epoki  przeładować 
religijnych  pod  Antyochem   Epifanesem,   z  których 
naród  wyjdzie  wierny  i  wolny.    Z  dwunastu  proro- 
ków   mniejszych,    każdy,  odpowiednio    do  swoje^^o 
czasu  i  położenia   (od  VIII  do  V  wieku   przed  erą 
chrześciańską)  stosige  do  wypadków  współczesnych 
uwagi   w  tymże   duchu,    gromi   lud   swój,   wzywa 
do    pokuty   i  pociesza    go   nadzieją.    IV)    księgi 
poetyczne    i    dydaktyczne    przedstawiają 
dość  wielką   rozmaitość:    księga    psalmów 
jest    zbiorem    150    utworów    poetycznych,    wogói& 
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krótkioh,  które  są  hymnami  religqnemi  i  prawdzi- 
wemi  pieśniami  ko6oielnemi;  więteza  z  niołi  ozęM 
nod  w  nagłówku   nazwiska   antorów,   azozególńie 
zaś  Dawida.  Księga  Joba,  to  poemat  w  szerokim 
stylu,  w  którym    autor   uderza   na   utarte   pojęcie 
o  sprawiedliwym  podziale  między  ludźmi  szczęścia 
i  nieszczęścia,  odpowiednio  do  ich  zasługi.    Pieśń 
nad.  pieśniami,  to  poezye  miłosne.  Żale  Jeremiasza, 
to  elegie  nad  upadkiem  Jerozolimy,  z  Ictóremi  mo- 
iiaby  zestawić  księgę  Baruoha,  zawierającą  różne 
upomnienia  religijne.  Ekklezyastes  jest  to  księga, 
pełna  gorzkiego  sceptycyzmu.  Przypowieści,  Ek- 
kleiyastyklKsięgimądrośoisązbioremuwag, 
rad  i  przepisów  moralnośm  praktycznej.  KsięgiButh, 
Estery,    Tobiasza  i   Judyty    zaznajamiają  nas 
z  rezmaitomi  osobami,  przeważnie  z  pośród  niewiast, 
których    bogobojność   i   męstwu  wyprowadzają  je 
E  największych  niebezpieczeństw,   a   nawet  wyba- 
wiają cały  naród  żydowski  w  najcięższych  chwilach. 
Do  jakiej  epoki  odnieść  należy  powstanie  i  komu 
przyznać  autorstwo   każdej  z  wyżej  wyszczególnio- 
nych ksiąg  Starego  Testamentu,  oraz  ugrupowanie 
ich  we  wskazane  przez  nas  działy  naturalne  i  po- 
łączenie w  jedną  całość,  w  jakiej  doszły  do  naszych 
czasów?    Na  pytania  te  było  już   wiele  i  coraz  to 
więcej    przybywa   bardzo  różniąoyoh  się  pomiędzy 
sobą  odpowiedzi.    Według  tradyoyi  synagogi,  przy- 
jętej, z   małemi  wyjątkami,    przez   Kościół   chrze- 
śeiański:    Pięcioksiąg   ma    być   dziełem    Mojżesza, 
z  w^^ątkiem  ostatniego  rozdziału,  gdzie  jest  opisana 
śmierć  jego.    Księga  Jozuego,   podobnież,  z  wyjąt- 
kiem zakończenia  o  zgonie,    ma  nosić  imię  swego 
autora.     Księgi    Sędziów    miał    napisać    Samuel. 
I-9zą  i  IT-gą  Księgi  królewskie,  czyli   Samuela,  pi- 
sali wrzekomo  po  kolei   Samuel,  Qad  i  Natan  pro- 
rocy, III  zaś  i  IV — Jeremiasz.  Księgi  Izajasza,  Je- 
remiasza, Ezechiela,  Daniela,  jako  też  12  proroków 
mniejszych,   noszą   imię   swoich  autorów.    Psalmy 
są  dziełem   różnych  twórców,   lecz  w  przeważnej 
części  Dawida.   Salomon  jest  autorem  Przypowie- 
ści,  Ekkiezyasta  i  Pieśni  nad   pieśniami.    Księga 
Hioba    ma  być  dziełem   Mojżesza;   Buth,    uważana 
za  dodatek  do  Sędziów— Samuela;   Żale— Jeremia- 
sza;  kroniki   i   księgi   Ezdraszowe  — Ezdrasza,  Ka. 
Mehemiaszowa — Nebemiasza.  Autorstwo  Księgi  Es- 
tery przyznają  wielkiej   synagodze,  uczonej  korpo- 
racyi   z    czasów   po    zaprowadzenia    babilońskiem. 
Pomijamy   tu  księgi  deutorokanoniozne,   o  których 
pochodzeniu    zawsze    były    najrozmaitsze    zdania. 
Nareszcie   zbiór  ogólny  ksiąg  Starego  Testamentu 
przypisują  staraniom  odnowiciela  judaizmu  w  V  w. 
przed  naszą  erą,  Ezdrasza.  Egzegeza  wszakże  współ- 
czesna zbija  wiele  z  twierdzeń  powyższych.  Od  stu 
lat  wiele  już  pracy,  naprzód  w  Niemczech,   potem 
W'  Anglii,  Holandyi  i  Francyi,  poświęcono  wyjaśnieniu 
tych  kwestyj.  Chcąc  bezstronnie  ocenić  wnioski  tra- 
dyoyi, które  przy  śoisłem    rozpatrzeniu  okazują  się 
nie  dość   doUadnemi,  trzeba  pamiętać,  że  teologia 
tradyoyonalna,  bądź  żydowska,  bądź  cbrześciańska, 
nie  ma  na  celu  nauczać  nas,  kiedy  powstały  i  z  pod 
czyjego  pióra  wyszły    księgi  biblijne;   dla  niej  naj- 
ważniejszą w  nich  rzeczą  jest  ich  tsbarakter  święty, 
który    czyni  je  źródłem    dogmatu  i  pokarmem  dla 


pobożności.  Z  togo  względu  uznaje  w  ogólności  ioii 
autentyczność,  nie  biorąc  zresztą  togo  słowa  w  na- 
der śoisłem  znaczeniu,  nie  troszcząc  się  o  to,  oo 
ze  stanowiska  właściwie  literackiego  może  w  twfer> 
dzeniach  tych  wydać  się  wątpliwem  i  trudnem  do 
rozstrzygnięcia.  To  też  różne  wyznania  relig^ne 
coraz  to  wyraźniej  krytyce  literackiej  i  historycznej 
przyznają  prawo  zajmowania  się  badaniami  nad 
pochodzeniem  i  autorstwem  ksiąg  świętych,  byleby 
tylko  nie  wkraczano  na  grunt  dogmatu,  religii  i  mo* 
ralnośoi.  Owóż  według  dociekań  współczesnej  kry> 
tyki  historycznej,  Pentateuch  nie  jest  wcale  utwo- 
rem ani  to  jednego  człowieka,  ani  jednej  epoki, 
lecz  przedstawia  się  jako  kompilacya,  czyli  zesta- 
wienie wielu  pism  z  różnych  lat  i  różnych  autorów, 
idących  po  sobie  w  niejednakich  odstępach  czasu, 
poczynając  od  XIII-go  do  V-go  stulecia  przed 
Chrystusem,  w  którem  dzieło  to  ustaloną  formę 
przybrało,  może  za  staraniem  Ezdrasza.  Autorowie 
różnych  ustępów,  równie  jak  i  ich  układaoze  ko- 
lejni, są  zupełnie  nieznani;  księga,  ogółem  wzięta, 
jest  anonimowa.  Księgi  Jozuego,  Sędziów,  Królew- 
skie i  Samuela  są  również  bezimienne:  krytyka 
nie  zdołała  ich  autorów  wyśledzić.  W  skład  ich 
weszły  rozmaito  dawne  ustępy,  a  każdy  był  z  kolei 
przerabiany  i  redagowany  niejednokrotnie.  Jozne 
musi  być  zbliżony  do  Pentatenchu  i  ostatnia  jego 
redakoya,  tak  samo  jak  tamtego,  nie  może  być  wcze- 
śniejszą od  V  w.  Księgi  sędziów,  I  i  II  królewskie,  czyli 
Samuela,  ukształtować  się  miały  ostatecznie  w  w. 
VIII  lub  VII,  t.  j.  przed  zaprowadzeniem  babilońskiem, 
królewskie  zaś  III  i  IV  ukończone  były  w  niewoli. 
Bedakcyę  Ezdrasza,  Nebemiasza  i  Kronik  odnieśćby 
wypadało  nie  dalej,  jak  do  II  w.  przed  Chrysto 
sem;  autor  ich,  lub  raczej  kompilator,  woale  nie- 
znany; dochowały  się  jednak  w  dwóch  pierwszych 
księgach  fragmenta  autentyczne  z  pamiętników  tych 
osób,  których  one  noszą  nazwiska.  Co  się  zaś  ty- 
cze proroctw  właściwych,  to  szkoła  krytyczna  w  wię- 
kszej części  trzyma  się  wskazówek  tradyoyi,  mia- 
nowicie zaś  co  do  autentyczności  Jeremiasza.  Eze- 
chiela, Ozeasza,  Amosa,  Micheasza  i  t.  d.;  księgę^ 
zaś  Izajasza  dzieli  na  dwie  odrębne  części,  utrzy- 
mując, że  pierwsza  (od  rozd.  I  do  XXXIX),  obok  natę- 
pów  autentycznych,  zawiera  także  apokryfy,  odnie- 
sione do  epoki  dawniejszej;  druga  zaś  pochodzi 
z  czasów  niewoli,  bądź  też  jest  późniejszą  o  dwa 
wieki  od  Izajasza.  Daniel  ma  pochodzić  nie  z  epo- 
ki zaprowadzenia,  lecz  być  aż  o  cztery  wieki 
późniejszym,  t.  j.  należeć  do  epoki  Machabeuszów, 
co  widać  z  jego  znajomości  walk  pomiędzy  Ptole- 
meuszami a  Seleucydami  i  z  opisu  prześladowania 
religijnego  żydów  przez  Aatyocha  Epifauesa.  Księgi 
Joela  i  Jonasza  są  późnej  daty;  księga  Zacbarya- 
Bza  uważana  jest  za  dzieło  trzech  autorów.  W  Ha- 
giografach ogólnie  zaprzeczają  wiarogodności  przez 
tradycyę  podanych  dat  i  autorów.  Psalmy,  jak 
chce  krytyka  historyczna,  wogóle  nie  mogą  być 
przyznane  osobom,  których  noszą  nazwiska;  nie- 
wiele z  nich  poprzedza  czasy  niewoli,  a  większa  część 
ma  pochodzić  z  V,  IV  i  III  w.  przed  Chryst.;  auto- 
rowie ich  nieznani.  Ani  Przypowieści,  ani  Pieśń 
nad  pieśniami,  ani  Ekklezyastes   nie  są  to  utwory 
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Balomonowe;  Przypowieści  mają  byó  zbiorem,  uło- 
tonym  stopniowo  w  czasaeli  późniejszych  od  wy- 
gnaniii;  Pieśń  nad  pieśniami  wielu  bierze  za  dzieło 
dosyć  dawne,  w  każdym  mzie  wcześniejsze  od  nie- 
woli, a  natomiast  Ekklezyastes  ma  być  współcze- 
snym następcom  Aleksandra  Macedońskiego.  Księgę 
■loba,  dzieło  besiimienne,  krytyka  historyczna  od- 
nosi to  do  czasów  niewoli,  to  znów  do  wyzwolenia. 
W  księgach  Ruth,  Żalów  i  Estery  krytyka  nie  uznaje 
(kieł  autentycznych.  Wogóle  szkoły  nowoczesne 
odrzucaji^  znaczną  część  twierdzeń  trądy cyonalny eh, 
lecz  same,  zamiast  dat  ścisłych,  stawiają  niepewne, 
anacznie  tylko  późniejsze,  a  zamiast  imion  wła- 
snych —  najczęściej  anonimy,  co  większa  zaś, 
między  ogzegetami  panuje  wielka  niezgodność 
zdań  pod  tym  względem.  Na  jedno  wszakże  bada- 
cze ci  zgodzić  się  muszą,  że  religijne  znaczenie  B-i 
jeat  wyjątkowe,  księga  ta  bowiem,  która  się  zro- 
dziła na  gruncie  małego  kraiku  żydowskiego,  wpo- 
śród narodu  bez  żadnego  prawie  znaczenia  polity- 
cznego, napisana  przed  dwudziestu  lub  dwudziestu 
dwoma  wiekami  w  języku  obcym  całkowicie  ludom 
lachodnJm,  przełożona  naprzód  na  język  grecki,  po- 
tem na  łaciński,  niemiecki,  angielski,  francuski, 
starosłowiański,  polski  i  t.  d.,  zdobyła  całą  Europę 
i  stała  się  księgą  świętą  wszystkich  narodów,  kro- 
czących dziś  na  czele  cywilizacyi.  Forma,  w  ja- 
ką pisarze  żydowscy  oblekli  idee  wszeohmocności 
i  sprawiedliwości  tiożej,  uraz  zasady  szczęścia  in- 
dywidualnego, rodzinnego  i  spolesznego,  była  tej 
natury,  że  wpływ  tych  idei  po  ośmnastu  wiekach 
dotąd  jeszcze  siły  nie  stracił. 

Księgi  oryginalne  Starego  Testamentu  napisa- 
ne były  w  języku  hebrajskim,  należącym  do  ro- 
dziny, zwanej  semicką,  równie  jak  arabski,  fe- 
Dicki  i  aramejski.  O  ile  wiadomości  nasze  się- 
gają, zdaje  się  rzeczą  pewną,  że  ludy,  które 
lajmowały  część  Syryi  południowej  (porzecze  Jor- 
danu) od  wieku  Xl  przed  Chr.  do  czasów  niewoli 
babilońskiej,  izraelici,  monbici,  ammonici,  numej- 
oaycy,  mówili  wielu  dyalektami,  bardzo  podobnemi 
jedne  do  drugich,  co  teź  nie  przeszkadzało  im  w  sto- 
sunkach wzajemnych,  W  wieku  VI  i  V  przewro- 
ty polityczne  wprowadziły  tu  pewne  zamieszanie: 
starożytny  język  hebrajski  stał  się  językiem  uczo- 
nych i  pisarzy  jerozolimskich  i  utrzymał  się  na  tem 
stanowisku  do  ery  cbrześciaóskiej;  ale  język  po- 
toczny ulegał  coraz  bardziej  wpływowi  syryjskiego, 
oeyli  aramejskiego.  Ztąd  w  niektórych  pismach  bi- 
bl^nych  najświeższej  daty  natrafiamy  na  pewną 
liczbę  stronic,  pisanych  po  aramejsku,  czyli,  jak  to 
nie  dość  dokładnie  określają,  po  chaldejsku.  Prze- 
miana starożytnego  języka  hebrajskiego  na  aramej- 
ski w  mowie  potocznej  zrazu  się  odbywała  po- 
woli, a  od  wieku  111  toraz  szybcej.  Z  drugiej, 
znów  strony  język  grecki  rozszerzał  się  też 
bardzo  prędko,  tak,  iź  można  przypuszczać,  że 
księgi,  zwane  deuterokanouicznemi  w  B-i  grec- 
kiej, były  od  razu  napisane  po  grecku.  Bądź  co 
bądź,  oryginały  hebrajskie  ksiąg  Starego  Testa- 
mentu zaginęły.  Księgi  hebrajskie  pisane  były  cha- 
rakterem typu,  zwanego  fenickim  czyli  staro-he- 
brajskim;  W  epoce,  która  musi  być  niezbyt  odległą 


od  ery  chrześciańskiej,  przepisano  je  charakterem 
typu  kwadratowego,  zwanego  babilońskim,  który 
utrzymał  się  do  naszych  czasów.  Co  do  dzie- 
jów ostatecznego  ustalenia  tekstu  B-i  hebrajskiuj,  i 
kwestya  ta  dotychczas  nie  doczekała  się  jesz- 
cze zadowalniającego  wyświetlenia.  Data  najodle- 
glejsza, do  której  wolno  odnieść  przypuszczal- 
nie zestawienie  Ksiąg  Rodzaju,  Jozuego,  Kronik 
i  Proroków,  jest  około  200  i  160  przed  erą 
chrześciańską.  W  epoce  tej  rzeczone  księgi  musia- 
ły być  przepisane  na  zwojach  czyli  woluminach 
z  odpowiednio  do  tego  wyrobionej  skóry.  Według 
metody,  panującej  w  językach  semickich,  tekst  był 
pisany  samemi  tylko  spółgłoskami,  bez  samogło* 
sek,  akcentów  i  znaków  przestankowych.  Przypu- 
szczają nawet,  źe  i  wyrazy  łączyły  się  jedne 
z  drugiemi  bez  wszelakich  odstępów,  co  razem 
wzięte  musiało  bardzo  utrudniać  czytanie  i  spro- 
A^adzać  wiele  omyłek.  Czuwano  wprawdzie  nad 
tem  bardzo  pilnie,  aby  omyłek  tych  w  przepisy- 
waniu uniknąć,  zwłaszcza  w  egzemplarzEUih,  prze- 
znaczonych do  użytku  w  synagogach;  mimo  to 
wszakże  nie  zdołano  ustrzedz  tekstu  pierwiastko- 
wego od  skażenia.  To  też  w  VI  wieku  po  Cbr., 
nauczyciele  szkoły  tyberyadzkiej  w  Palestynie,  aby 
nic  w  Piśmie  św.  nie  mogło  być  zmienionem,  oję- 
tem  lub  dodanem,  obliczyli  w  niem  wszystkie  czę- 
ści, wszystkie  wyrazy,  a  nawet  wszystkie  głoski 
i  wtedy-to  po  raz  pierwszy  wprowadzono  znaki  sa- 
mogłoskowe, akoenta  i  interpunkcyę.  Obliczenie  to 
i  objaśnienie  nazywa  się  Masera,  tekst  taki  ma- 
soretycznym,  a  twórcy  jego  masoretami.  Gdy 
jednakże,  pomimo  to,  z  biegiem  czasu  wkradły  się 
błędy,  w  pierwszej  połowie  XI  w.  dwaj  uczeni  ży- 
dowscy: ben  Aszer  z  Tyberyady  i  ben  Naftali  z  Se- 
leucjri,  wydali  nowy  tekst  poprawny.  Są  więc  dwa 
teksty  i  oba  bywają  drukowane,  częściej  jednakże 
pierwszy.  Krytycy  wszakże  ani  tekstu  masoretycz- 
nego,  ani  jego  poprawek  nie  uważają  za  dokład- 
ne i  sądzą,  że  przy  badaniach  naukowych  bezpie- 
czniej się  można  opierać  na  przekładach  Starego 
Testamentu  greckich,  łacińskich,  syryjskich,  doko- 
nanych z  tekstu  prawdziwie  starożytnego,  Irtóry  jut 
był  masoretom  nieznany.  Rzeczą  niezmiernej  wagi 
w  dziejach  religijnych  jest  przekład  Starego  Te- 
stamentu na  język  grecki,  powinniśmy  więc  słów 
kilka  jemu  poświęcić.  Podboje  Aleksandra  Wielkie- 
go sprowadziły  Azyę  zachodnią  w  zakres  cywili- 
zacyi greckiej,  w  który  łacniej  i  chętniej,  nii  aą 
można  było  spodziewać  po  ich  separatyzmie,  we- 
szli także  i  żydzi.  Osadnicy  żydowscy  w  Aleksan- 
dry! tak  się  byli  zgreczyli,  iż  w  końcu  zapomnieli 
języka  ojczystego  prawie  zupełnie;  ale  ponieważ 
mocno  stali  przy  wierze  ojców,  nie  mogli  więc  się 
wyrzec  swoich  ksiąg  świętych.  Stąd  wynikła  po- 
trzeba przeło  enia  B-i  na  język  grecki,  które  się 
rozpoczęło  od  Pentateuohu,  a  za  nim  poszły  Icsię- 
gi  historyczne,  dalej  prorockie,  wreszcie  hagiogra- 
fy.  Przekład  nazywa  się  „Siedmdziesięciu"  (^Septu- 
aginta),  lub  właściwiej  Siedmdziesięciu  dwóch  tłó- 
maczy,  jest  zaś  o  nim  takie  podanie:  Siedmdzie- 
sięciu dwóch  uczonych,  zamkniętych  w  tyluż  cel- 
kach  osobnych,  pracowało  jednocześnie   nad  prze- 
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kładem  tyoh  samych  ksiąg,  nie  mogąc  mieć  po- 
między sobą  żadnej  stycznoóoi;  gdy  ukończyli  swą 
pracę,  okazało  się,  ie  72  wersye  zgadzały  się 
z  sobą  najściślej,  aż  do  znaków  pisarskich.  Kryty- 
ka wszakże  literacka,  przyznając  znakomitą  zasłu- 
gę tlómaozeniu  greckiemu,  przyjmuje  je  z  powa- 
żnemi  zastrzeżeniami.  Nie  tylko  już  pod  wpływem 
skrupułów  filozoficznych,  zrodzonych  z  zetknięcia 
się  z  cywilizacyą  grecką,  tłómacze  uważali  ea  rzecz 
właściwą  niektóre  ustępy  zmodyfikować,  ale  nadto 
przekład  ich  nosi  w  wielu  miejscach  ślady  pośpie- 
chu i  niedokładnej  znajomości  języka  oryginału. 
O  ile  sądzić  można,  praca  nad  ułożeniem  B-i  gre- 
ckiej, czyli  Siedmdziesiędu,  musiała  być  rozpoczę- 
ta około  roku  200  i  prowadzona  była  aż  do  ery 
obfześciańskiej  staramem  kolejnem  osób  niejedna- 
kowo kompetentnych.  Zaznaczyliśmy  już  powyżej, 
że  w  6-i  greckiej  księgi  idą  w  innym  porządku, 
niż  w  Kanonie  hebrajskim  i  że  tłómacze  wprowa- 
dzili do  niej  księgi  zupełnie  nowe,  deutero-kano- 
niozne,  za  co  zresztą  należy  się  im  wdzięczność, 
są  to  bowiem  rzeczy  wielkiej  wartości.  Bądź  co 
bądź,  dzięki  uczonym  hellenistom  żydowskim,  B. 
hebrajska  stała  się  przystępną  i  dla  zachodu,  a  ta 
jej  edycya  „europejska-*  była  pewien  czas  jedyną 
B-ą,  znaną  żydom  ucywilizowanym,  i  usunęła  w  cień 
B-ę  oryginalną.  Przekładem  Siedmdziesięoiu  posłu- 
giwał się  i  Filon,  i  Józef,  i  pisarze  Nowego  testa- 
mentu, nie  troszcząc  się  wcale  o  waryanty,  nie- 
zgodne z  oryginałem.  Wiedzieć  wszakże  należy, 
że  Septanta  była  tylko  najpierwszym,  ale  nie  je- 
dynym przekładem  Starego  testamentu  na  język 
grecki.  W  połowie  II  w.  ery  chrześciańskiej,  Aqui- 
la  zPontu  (ob.),  prozelita  żydowski,  przełożył  B-ę 
dla  żydów  greckich  z  dokładnością  dosłowną,  przez 
00  się  naraził  na  błędy  przedwko  duchowi  języka 
greckiego  i  częstokroć  na  niezrozumiałość;  potem 
wszakże  przerobił  swoje  tłómaczenie,  a  żydzi  je 
stawiali  wyżej  od  Septanty.  Spółczesny  Aąuili,  Teo- 
dyoyan  Ebionita  z  Efezu,  w  przekładzie  swym  pro- 
stował tekst  Septanty.  Symmach,  także  Ebionita, 
przy  końcu  II  wieku,  trzymał  się  w  swym  przekła- 
dzie więcej  ducha  języka  hebrajskiego,  niż  dosło- 
wności. Nadto  jeszcze  Orygenes  w  swoich  ,Hexa- 
piach'  dał  wersye,  które,  od  porządku,  w  jakim  są 
umieszczone  w  tem  dziele,  noszą  nazwę  ,Quinta'', 
,Sexta'  i  „Septima";  te  pochodzą  tak2e  z  końca 
w.  II,  ale  nie  wiadomo  czyjem  są  dziełem.  Wszyst- 
kie te  przekłady  zaginęły;  wyjątki  z  nich  jedynie 
znajdują  się  u  Orygenesa  i  u  ojców  Kościoła;  ze- 
brał je  i  wydał  Montfaucon  w  dziele,  p.  t.:  ,Hesa- 
plorum  Origenis  quae  supersunt  etc*  (Paryż,  1714, 
2  tomy)  i  Field  w  Oksfordzie  (1867—1878)  pod  tymże 
tytałem.  Nie  mniej  ważnym  od  przekładu  greckie- 
go .Septanty",  a  dla  Kościoła  rzymskiego  najwa- 
żniejszym, jest  przekład  B-i  łaciński,  dokonany 
w  końcu  w.  IV  ery  chrześciańskiej,  przez  św.  Hie- 
ronima, z  tekstu  hebrajskiego.  Wersya  ta,  zatwier- 
dzona przez  Kościół  do  użytku  powszechnego 
i  stąd  zwana  ,VuIgata*,  jest  najgodniejszą  uwagi; 
lecz  ponieważ  ,Vulgata"  obejmuje  Stary  i  Nowy 
testament,  obszerniej  więc  o  niej  mówić  będziemy 
niżej;  tutaj  zaś  jeszcze   wspomnieć  należy  wersye 


Starego  testamentu  w  językach  wschodnich,  będące 
z  powodu  swej  dawności  bardzo  ważnemi  doku- 
mentami do  sprawdzenia  tekstu  tradycyonalnego 
i  do  sprostowania  go  w  niektórych  punktach;  wy- 
mieniamy: 1)  tak  zwane  „Thargumy"  aramejsUe 
(chaldejskie),  które  są  właściwie  tylko  parafrazami 
B-i,  przeznaozonemi  dla  tych  żydów,  co  już  języka 
hebrajskiego  nie  rozumieli.  Thargumów  takich  było 
wiele,  niektóre  księgi  miewały  ich  po  kilka;  dwa 
najdawniejsze  i  najdokładniejsze  są:  Oakelosa 
i  Jonatana,  syna  Uryela;  obu  tych  tłómaczy  wy- 
mienia Talmud,  byli  więc  od  niego  wcześniejsi: 
Jonatan  zwany  jest  uczniem  Hillela,  a  Onkelos 
uczniem  Qamaliela  starszego,  nauczyciela  święte- 
go Pawła.  Wszystkie  Thargumy  wydrukowane  są 
w  B-ach  rabinicznych  Bomberga  i  Buxtorffa,  tudzież 
w  Poliglotach  i  pojedynczo;  2)  tłómaczenie  Stare- 
go Testamentu  na  język  syryjski,  pochodzące  z  w. 
II  lub  III  po  Chr.;  3)  przekład  Pentateuchu  sama- 
rytański, jak  się  zdaje  z  II  w.;  4)  przekład  kop- 
tyjski,  dokonany  dla  chrześcian  pochodzenia  egip- 
skiego i  5)  przekład  etyopski,  zachowany  dotych- 
czas w  Abissynii,  w  którym  zawierają  się  księgi, 
obce  nawet  Septancie,  .Henocha*  i  „Jubileusze*. 

Nowy  Testament.  Wyszczególnione  w  spi- 
sie ksiąg  biblijnych  księgi  Nowego  Testamentu  opi- 
sują urodzenie,  życie,  naukę  i  śmierć  Chrystusa, 
Jego  Wniebowstąpienie  (Ewangelie),  Zesłanie  Du- 
cha Św.,  założenie  Kościoła,  opowiadanie  Aposto- 
łów (Dzieje  i  Listy  apostolskie),  oraz  przyszłe  dzieje 
królestwa  Bożego  na  ziemi,  (Objawienie  św.  Jana). 
Słowem,  Nowy  Testament,  według  nauki  Kościoła, 
zawiera  sprawdzenie  tego,  co  jakimkolwiek  sposo- 
bem, czy  to  pod  figurami,  czy  w  proroc- 
twach (ob.  Figury  biblijne  i  Proroctwa), 
przepowiedziane  było  w  Starym. — Księgi  te,  ze 
względu  na  treść  swoją  i  pochodzenie,  dzielą  się  na 
trzy  części:  1)  historyczne  (czterej  ewangeliści 
i  dzieje  apostolskie);  2)  dydaktyczne  (Listy  apostol- 
skie) i  3)  prorockie  (Objawienie  Św.  Jana).  Go  do 
dziejów  powstania  tych  ksiąg  i  ułożenia  ich  kano- 
nu, rzecz  ta  ze  stanowiska  historyczno-krytycznego 
tak  się  przedstawia.  We  współczesnej  Chrystusowi 
literaturze  hebrajskiej  odróżnić  się  daje  dwojaki 
pierwiastek:  naukowy  i  ludowy.  Wykształcona  kla- 
sa skrybów  pracowała  wtedy  właśnie  nad  układa- 
niem dwu  dzieł,  z  których  pierwsze.  Hal  acha, 
zawiera  tradycyę  prawowierną,  oraz  wnioski,  ko- 
mentarze i  przepisy,  odnoszące  się  do  praw  w  Pię- 
cioksiągu  zawartych,  podczas  gdy  drugie,  Hagga- 
da,  jest  egzegezą  legend,  oraz  fantazyowaniem 
etycznem  i  teozoficznem,  pod  którem  zupełnie  pra- 
wie zanika  prostoty  pełna  religijność  Starego  Te- 
stamentu. Za  to  ludowa  literatura  religijna  owych 
czasów  nosiła  charakter  przeważnie  apokaliptyczny. 
Nigdy  dość  ludziom  nie  było  tych  objawień  tajem- 
niczych, ujętych  w  dziwne  symboliczne  i  zagadkowe 
słowa,  włożonych  w  usta  starych  proroków  i  mędr- 
ców, a  opowiadających  złote  sny  wyswobodzenia 
i  wolności  w  formie  dlatego  właśnie  plastyczniej - 
szej  od  zaświatowych  obietnic,  jakie  starzy  głosili 
Prorocy,  że  bardziej  ziemską  była  i  uzmysłowioną. 
Po-za  obrębem   Palestyny    myśl   śmielszym   wzno- 
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siła  się  lotem.  Pizyjąwszy  język  grecki,  źydżi 
Aleksandryjscy  stali  się  przez  to  samo  skłonaiej- 
szymi  do  przyjęcia  wpływów  myśli  obcej.  Szkoła 
zaś  aleksandryjska,  której  mistrz  największy,  Filon, 
współczesnym  był  pierwocinom  chrześciaństwa , 
przyczyniła  się  w  znacznej  części  do  zastąpienia 
prostej  wiary  Starego  zakonu  skomplikowanym 
systemem  metafizyczne -teologicznych  spekulacyj,  ty- 
czących się  Najwyższej  Istoty,  Mądrości  Bożej, 
„Logosu"  i  tym  podobnych  zagadnień,  którym,  przy 
pomocy  alegorycznych  interpretacyj  nadawano  po- 
zory prawdziwej,!  od  starożytności  przyjętej,  nauki 
hebrajskiej.  Powyższym  kierunkom  myśli  niechętnym 
był  pierwotny  Chrystyanizm,  nie  zapuszczający  się 
w  tak  głębokie  dociekania  i  całkowicie  zatopiony 
w  jednym  wielkim  fakcie  śmierci,  zmartwychwsta- 
nia i  wniebowstąpienia  Chrystusa.  Sam  zaś  Chry- 
stus otwarcie  przeciwko  skrybom  wystąpił,  w  pra- 
wowiernej bowiem  tradycyi  starszyzny  żydowskiej 
widział  przestępowanie  przykazań  Bożych  (Mat.  XV). 
Nie  rozwiązywać  przyszedł  zakon,  lecz  wypełnić, 
i  dla  tego  największą  przykładał  wagę  do  należy- 
tego zrozumienia  ducha  Starego  Testamentu  (Mat. 
XXII).  Nietylko  zaś  w  moralnej  nauce,  przez  sie- 
bie głoszonej,  lecz  i  w  poczuwaniu  się  do  pocho- 
dzenia od  Ojca  i  w  głębokiem  przeświadczeniu 
o  messyanicznem  swojem  posłannictwie,  bezpośre- 
dnio opierał  się  Jezus  na  Starym  Testamencie, 
w  Psalmach  i  Prorokach,  nad  któremi  ćwiczyli  się 
w  egzegezie  niechętni  ich  słowom  skrybowie,  czy- 
tając wyraźny  i  niewątpliwy  obraz  działalności 
swojej,  za  cel  mającej  ugruntowanie  królestwa  Bo- 
żego na  ziemi  (Łuk.  XXIV).  Dlatego-to  pierwszych 
uczniów  swoich  znalazł  Jezus  wśród  ludzi  zupełnie 
obcych  teologicznej  wiedzy  owoczesnej,  z  całej  li- 
teratury ceniących  tylko  Stary  Testament,  jako 
świadectwo  Chrystusowi  złożone,  i  nie  roszczących 
pretensyi  do  mądrości  innej  nad  tę,  którą  z  Jego 
nauki  czerpać  mogli.  W  samych  początkach  swego 
istnienia,  kościół  Jerozolimski  zadawalniał  się  wy- 
rażaniem nowo  wzbudzonych  w  nim  uczuć  nadziei 
i  wiary  przez  proste  tych  uczuć  ćwiczenie,  nie 
próbując  wcale  określić  swego  stosunku  do  praw, 
przez  Stary  Zakon  nakazanych,  nie  zrywając  z  wy- 
maganiami dawnej  zwierzchności  duchownej.  Roz- 
powszechnienie jednak  chrześciaństwa  wśród  pogan 
zmusiło  nową  religię  do  zmierzenia  się  otwarcie 
z  Judaizmem  Faryzeuszów.  Głosząc  wiarę  wśród 
pogan,  Św.  Paweł  nie  krępował  się  wcale  formuł- 
kami ceremoniału  obrzędowego;  ludzie  stawali  się 
chrześcianami,  nie  bywszy  przedtem  prozelitami. 
Surowych  wyznawców  zakonu,  wiernych  nauce 
faryzeuszowskiej,  zgrozą  przejmowało  podobne  po- 
stępowanie. Starzy  apostołowie,  nie  mogąc  wyprzeć 
się  wspólnictwa  z  pracownikami,  mającymi  tak  wi- 
doczne, jak  Paweł  i  Barnaba,  błogosławieństwo  Boże 
nad  sobą,  nie  okazywali  wielkiej  ochoty  pójścia 
z  nowym  prądem  i  dość  niepewne  wobec  niego 
zajęli  stanowisko,  bw.  Paweł  i  towarzysze  jego, 
własnym  zostawieni  siłom,  musieli  toczyć  walkę 
z  przeszkodami,  ciągle  Im  stawianemi  przez  emi- 
saryuszów  Judaizmu,  a  wykształcenie  rabiniczne, 
nabyte    u   stóp    Oamaliela,    dozwalało    apostołowi 


pogan  mierzyć  się  ze  stronnikami  Judaizmu  i  do- 
wodzić zupełnej  sprzeczności  Chrystyanizmu  z  Fa- 
ryzeizmem  z  siłą  argumentacyi,  temu  tylko  możliwą, 
kto  z  własnego  doświadczenia  znał  Faryzeizm, 
a  Ewangelię  poznał  nie  z  tradycyi,  ani  się  jej  na- 
uczył od  ludzi,  ale  przez  objawienie  Jezusa  Chry- 
stusa (do  Oalat.  I,  12).  Stosunek  pierwszych  ohne- 
ścian  do  kierunku  apokaliptycznego  zupełnie  innego 
był  rodzaju.  Nadzieje  Messyaniczne,  krążące  po- 
między pierwszymi  słuchaczami  Ewangelii,  miały 
aiezaprzeczenie  cechę  apokaliptyczną.  A  chociaż 
treść  nadziei  chrześciańskich  zupełnie  była  nową, 
chociaż  wyraziły  się  one  wskrzeszonem  słowem 
proroczem  (Dzieje  Ap.  XI,  27),  to  nie  wynikało  stąd 
bynajmniej  natychmiastowe  zarzucenie  formy  apo- 
kaliptycznej. Proroctwa  Starego  Testamentu,  skła 
niające  się  ostatniemi  czasy  ku  coraz  konkretniej- 
szemu  określeniu  królestwa  messyaniczaego,  poło- 
żyły przez  to  samo  podwaliny  niejednego  z  utworów 
apokaliptycznych.  Księgi  apokaliptyczne  nie  prze- 
stawały być  czytanemi,  czego  dowodzi  i  wpływ 
księgi  Enocha,  tak  widoczny  w  liście  6 w.  Judy; 
a  gdy  nowe  proroctwa  umilkły,  apokalipsa  chrze- 
ścijańska zajęła  miejsce  pierwowzorów  żydowskich. 
Objawienie  św.  Jana  jest  dowodem,  w  jaki  sposób 
prawdziwe  chrześciańskie  proroctwo,  w  zupełności 
świadectwo  Chrystusowi  dające,  zachować  możeceohę 
apokaliptyczną  (o  tyle  wprawdzie,  o  ile  stoi  w  związ- 
ku z  Księgą  Daniela).  Czy  bowiem  przyjmiemy  za 
prawdę  upowszechnione  mniemanie,  że  autorem 
Objawienia  jest  św.  Jan  Ewangelista,  czy  też  wraz 
z  niektórymi  starożytnymi  a  wielu  nowoczesnymi 
pisarzami  przypiszemy  jego  autorstwo  innemu  Ja- 
nowi, zawsze  księga  ta  pozostanie  niezaprzeczonym 
pomnikiem  proroctwa  czasótr  apostolskich.  Wpływ 
filozofii  greckiej  na  Chrystyanizm  i  wogóle  wpływ 
ducha  spekulacyi  filozoficznej,  rozbudzonego  wówczas 
wszędzie,  gdzie  filozofia  Wschodu  spotykała  się 
z  zachodnią,  objawił  się  wszędzie  prawie  po  ogło- 
szeniu Ewangelii.  Jednakże  wykształcenie,  w* Ale- 
ksandry! odebrane,  nie  mogło  nie  odbić  się  w  nau- 
czaniu takiego  męża,  jak  Apollos,  lub  też  w  liście 
do  Żydów,  którego  autor,  duchem  święt  Pawłowi 
pokrewny,  nie  jest  bezpośrednim  uczniem  Chrystusa 
(do  Żyd.  II,  3).  Poglądy  teologiczne,  wygłaszane 
przez  drugie  pokolenie,  nie  ulegające  już  tak  bez- 
pośrednio wszechpotężnym  wpływom  Boga,  który 
się  stał  człowiekiem,  noszą  wyraźne  odbicie  po- 
glądów szkoły  aleksandryjskiej.  Co  zaś  do  in- 
nych ksiąg,  za  pewnik  przyjąć  należy,  że  widoczny 
w  nich  wpływ  obcej  filozofii  zawsze  prawie  stoi 
w  związku  z  zaprzeczeniem  im  autentyczności.  Że 
Ewangelia  św.  Jana  przedstawia  osobę  Chrystusa 
z  punktu  widzenia,  zbliżonego  do  filozoficznych  spe- 
kulacyj Filona,  nie  jest  rzeczą  przez  egzegezę  do- 
wiedzioną, lecz  poprostu  jednym  z  punktów,  na 
których  opiera  się  twierdzenie,  jakoby  Ewangelia 
powyższa  była  jedynie  niehistorycznym  wytworem 
oderwanego  myślenia.  Podobnie  też  inne  zarzuty 
przeciwko  autentyczności  ksiąg.  Nowym  Testamen- 
tem objętych,  opierają  się  na  przypuszczalnem  od- 
kryciu pierwiastku  orfioznego  w  liście  św.  Jakóba 
i  innych.  Widzieliśmy  już,  źse  najwcześniejsze  prądy 
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cfarseśoiańskiego  iyoia  i  myóli  daleką  tylko  miały  i 
łąoinośó  z  umysłowym  raohem  epoki  swojej.  Je-  I 
dynemi  księgami,  z  których  swobodaie  i  obficie  f 
czerpał  Kościół  apostolski,  były  księgi  Starego  Te- 
stamentu, a  praca,  podejmowana  około  rozpowsze- 
chniania Ewangelii,  nie  była  wcale  pracą  literacką. 
Pierwsze  więc  utwory  piśmienne  ohrześcia&stwa 
okolicznościową  nosiły  cechę.  Zwierzchnictwo  nad 
tylu  kośdołami  zmusiło  ów.  Pawła,  by  w  zabiegach 
swoich  o  ich  dobro  posiłkował  się  listami,  w  któ- 
rych rozprawy  o  kwestyaoh  postronnych  i  energi- 
czna obrona  Ewangelii  przeciwko  stronnikom  Ju- 
daizmu przeplatane  są  szerokiem  stosowaniem  pod- 
stawowych zasad  Ewangelii  do  teoryi,  zarówno  jak 
i  do  praktyki  życia  chrześciańskiego.  W  listach 
tych,  i  wogóle  w  nauczaniu  6w.  Pawła,  zarówno 
jak  i  towarzyszy  jego,  myśl  chrześciańska  urobiła 
sobie  po  raz  pierwszy  odpowiednią  formę  literacką. 
W  języku  greckim  głoszoną  była  poganom  Ewan- 
gelia, bo  język  ten  wszędzie  był  zrozumiałym.  Już 
jednak  w  nstaoh  iydów  aleksandryjskich  i  w  tłó- 
maozeniu  Starego  Testamentu,  xbiv^,  czyli  potoczny 
greko-maoedoński,  silnie  został  zabarwiony  pier- 
wiastkiem semi  tycznym  i  nagięty  do  wyrażania 
pojęć,  właściwych  Staremu  Zakonowi.  Teraz  zaszła 
potrzeba  nowej  zmiany,  niebawem  też  w  obrębie 
kościołów,  podległych  Św.  Pawłowi,  pojęcia  specy- 
ficznie chrześciańslde  stały  się  nierozerwalnie  zwią- 
lane  ze  słowami,  mająoemi  dla  pogan  inne  zupełnie 
saaczenie.  Nie  jest  dowiedzionem,  czy  starzy  apo- 
stołowie, poprzednicy  św.  Pawła,  nauczali  w  razie 
potrzeby  listownie;  wielu  bowiem  uczonych  nie  zgo- 
dziło się  na  uważanie  listu  św.  Jakóba  za  naj- 
wcześniejszy utwór  piśmienny  Nowego  Zakonu.  Inne 
listy  są  niewątpliwie  późniejszego  pochodzenia;  fakt 
zaś,  że  niektóre  z  nich  są  przeznaczone  nie  dla 
jednej  wyłącznie  grupy  wiernych,  w  wyłącznym 
wypadku  rad  i  wskazówek  potrzebigąoej,  lecz  dla 
szerszego  koła  czytelników,  pozwala  przypnsiczać, 
te  istniejący  już  oddawna  zwyczaj  listownego  nau- 
czania praktykował  nietylko  św.  Paweł  i  pokrewny 
mu  duchem  autor  listu  do  uyiów  (ApoUos  czy 
Barnaba?),  lecz  i  starzy  apostołowie  wraz  z  towa- 
rzyszami swymi.  Oprócz  i^ęgi  listów,  mamy  w  no- 
wym Testamencie  samotnie  stojącą  księgę  proroctw 
ohrześoiaóskich.  oraz  czworakie  opowiadanie  Ewan- 
gelii, dalszy  zaś  ciąg  trzeciej  stanowią  Dzieje  Apo- 
stolskie. Pochodzenie  Ewangiel^  i  wzajemny  ich 
stosunek  przedstawia  obecnie  pole  do  licznych  spo- 
rów i  rozpraw,  które  prowadzić  tylko  można  w  od- 
dzielnych artykułach  polemicznych.  Tutty  ograniczyć 
się  musimy  jednym  tylko  lub  dwoma  punktami 
ogólnego  znaczenia.  Uczniowie  żydowscy  przyzwy- 
czajeni byli  do  zatrzymywania  w  pamięci  ustnego 
nauczania  swoich  mistrzów,  pamięć  zaś  mieli  za- 
dziwiająco trwałą  i  wierną  (Mithan,  Abotb,  III, 
8;  Edaioth,  I,  8);  tym  więc  sposobem  słowa  Je- 
zusa mogły  przez  czas  pewien  z  ust  do  ust  poda- 
niem przechodzić.  Czy  jednak  Ewangelia  nauczaną 
była  ustnie  tylko  aż  do  chwili,  w  której  powstały 
pierwsze  Ewangelie  pisane,  czy  też  przypuszczać 
należy  istnienie  wcześniej  spisanych  opowiadań  ewan- 
gelicznych, stanowiących  przejście  od  podania  ustnego 


do  piśmiennych  opowieści,  które  obecnie  posiadamy? 
Najdawniej  istniejącego  na  to  dowodu  dostarcza 
nam  wstęp  do  Ewangelii  św.  Łukasza,  gdzie  jest 
mowa  o  licznych,  porzednio  czynionych  usiłowa- 
niach spisania  powieści  ewangelicznej  na  podsta- 
wie tradycyi  przekazanej  (nie  powiedziano,  czy 
ustnie  tylko,  czy  też  w  części  na  piśmie,  przez 
naocznych  świadków,  towarzyszących  Chrystusowi 
przez  cały  ciąg  Jego  posłowania  do  ludzi).  „Ponie- 
waż wiele  ich  się  kusiło,  ażeby  spisali  porządną 
historyą  o  rzeczach,  które  się  u  nas  wypełniły:  jako 
nam  podali,  którzy  się  im  od  początku  sami  przy- 
patrowali  i  byli  sługami  mowy.  Zdało  się  i  mnie, 
którym  od  początku  pilnie  W:Jzystkiego  dochodził, 
porządnie  tobie,  cny  Teofilu,  wypisać"  (Łuk.  I,  1, 
2,  3).  Z  tego  wynikać  się  zdaje,  że,  jeżeli  naoczni 
świadkowie  cokolwiek  wogóle  pisali,  to  jednak 
(o  tyle  pnsy najmniej,  o  ile  św.  Łukaszowi  wiado- 
mem  to  być  mogło)  nie  ułożyli  skończonego  opo- 
wiadania, lecz  po  prostu  zebrali  tylko  wielką  ilość 
wspomnień.  Takie  zrozumienie  słów  Ewangelisty 
doskonale  licuje  z  jednomyślnie  brzmiącą  tradycyą 
Kościoła  pierwotnego,  co  do  Ewangelii  drugiej, 
a  mianowicie,  że  złożył  ją  święty  Marek  z  ma- 
teryałów,  dostarczonych  przez  św.  Piotra.  Trady- 
cyą ta  przeciąga  się  aż  do  Papiasa  z  Hieropolis^ 
około  r.  150,  lecz  nie  jest  jeszcze  rzeczą  pewną, 
czy  druga  Ewangelia,  w  tej  formie,  w  jakiej  ją 
posiadamy,  nie  jest  powiększonem  obrobieniem  ory- 
ginalnej pracy  św.  Marka.  Z  drugiej  znów  strony 
tradyoya  kościelna  uznaje  św.  Mateusza'  Aposto- 
ła za  autora  pierwszej  Ewangelii,  lecz  czyni  to 
w  sposób  popierający  przypuszczenia  św.  Łukasza. 
Tradyoya  bowiem,  przypisująca  św.  Mateuszowi 
autorstwo  pierwszej  Ewangelii,  łączy  się  zawsze 
z  twierdzeniem,  że  napisał  ją  w  języku  hebrajsko- 
aramejskim.  Od  czasów  jednak  Erazma,  naj  bieglej  si 
znawcy  języka  greckiego  mieli  przekonanie,  że  ewan- 
gelia nie  jest  tłómaczeniem.  Albo  tedy  cała  tradyoya 
o  pochodzącej  wprost  od  Apostoła  ewangelii  ara- 
mejskiej  jest  błędem,  wywołanym  przez  istnienie 
wśród  ohrześcian  palestyńskich  apokryficznej  , Ewan- 
gelii Hebreów",  którą  oni  przypisywali  św.  Mateu- 
szowi, chociaż  w  istocie  była  ona  tylko  zepsutem 
wydaniem  naszej  Ewangelii  greckiej,  albo  też  może 
to.  00  w  rzeczy  samej  napisał  św.  Mateusz  po  ara- 
mejsku,  różniło  się  od  księgi,  jego  nazwisko  no- 
szącej,! tworzyło  jedynie  znaczną  część  materyału, 
którym  się  tamta  posługiwała.  Ostatnie  to  przy- 
puszczenie nasuwa  naturalnie  prastara  forma  tra- 
dycyi; Papias  bowiem  mówi  o  świętym  Mateuszu, 
że  pisał  tdi  X6yi(X=:  przypowieści,  zdania,  wyrze- 
czenia, pod  którem  to  wyrażeniem,  chociaż  li- 
czne wywoii^ącem  spory,  rozumieć  zdaje  się 
można  nie  tyle  zupełną  Ewangelię,  ile  zebranie 
słów  Chrystusa.  Jeżeli  więc  tak,  to  najwcześniejsze 
dowody  rzeczowe  naprowadzają  na  wniosek,  że 
ewangelie  synoptyczne  nie  są  apostolskiemi  dyge- 
stami  ustnej  i  piśmiennej  tradycyi  apostolskiej,  że 
uporządkowanie  pierwotnego  materyału  stopniowo 
tylko  i  po  wielu  próbach  dokonanem  zostało.  Z  temi 
dowodami  zgadzają  się  i  dowody  wewnętrzne. 
Trzy  pierwsze  ewangelie  są  często  tak  zadziwiająco 
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agodne  w  najdrobnieJBzyoh  szczegółacti,  również  jak 
i  w  wypadkowo  uźytyoh  wyrażeniach,  że  albo  kopią 
muszą  być  jedna  drugiej,  lub  też  wspólne  wszystkie 
trzy  mają  źródło.  Pierwsze  przypuszczenie  nie  wy- 
trzymuje krytyki,  tak  z  powodu  różnic,  znajdi^ą- 
cycb  się  obok  jednozgodności  trzech  opowiadań, 
jak  i  dlatego,  ^e niepodobna  jest  orzec,  która  z  trzech 
ewangelij  pierwsza  powstała.  Jeżeli  naprzykład 
przypuścimy,  że  dwaj  drudzy  autorowie  posługiwali 
się  ewangelią  Św.  Marka,  lub  też  przeciwnie,  że 
Św.  Marek  korzystał  z  wersyj  św.  Mateusza  i  Łu- 
kasza, to  niemniej  potrzeba  przyznać  pierwszeństwo 
temu  lub  owemu  ze  źródeł,  aby  tym  sposobem 
wytłómaczyć  powstanie  następnie  pojawiających  się 
opowieści. 

Im  dłużej  krytycy  studyują  to  zagadnienie,  tern 
mocniejszego  nabierają  przekonania,  że  pierwotne 
te  źródła  nie  mogły  być  jedynie  ustnemi.  Z  tego, 
cośmy  już  widzieli,  pokazuje  się  zatem,  że  znaczną 
część  Nowego  Testamentu  składają  utwory  nie  bez- 
pośrednio apostolskiego  pochodzenia.  Ołównem  więc 
zadaniem  krytyki  jest  oznaczyć  wzajemny  stosunek 
tych  utworów,  mianowicie  zaś:  Ewangelij  do  apo- 
stolskiego nauczania  i  tradycyi.  Lecz  po -za  kwe- 
styami  co  do  względnego  pierwszeństwa  Św.  Mateu- 
sza przed  Markiem,  lub  stopnia  wiary,  jaką  pokła- 
dać można  w  świadectwie  Papiasa.  leży  cały  szareg 
kwestyj  daleko  głębiej  sięgających,  kwestyj,  które 
poruszają  teraz  cały  świat  teologiczuy.  Czy  o  wszyst- 
kich księgach  Nowego  Testamentu  powiedzieć  mo- 
żemy, że  są  albo  wprost  od  Apostołów  pochodzące, 
albo  też  w  bezpośrednim  pozostają  związku  z  pra- 
wdziwą nauką  apostolską,  którą  wyobrażają?  Czy 
też  razem  z  wpływową  szkołą  nowoczesnych  kry- 
tyków utrzymywać  nam  należy,  że  znaczna  ilość 
ćdąg  jest  prostem  zmyśleniem,  napisanem  w  inte- 
resie tendencyj  teologicznych,  którym  bez  waha- 
nia poświęcają  prawdę  historyczną,  oraz  naukę 
Chrystusa  i  Jego  Apostołów?  Pomiędzy  dwoma  tak 
krańcowemi  sposobami  widzenia  są  naturalnie  po- 
średnie doktryny;  tendencyjności  nie  wielu  trzyma 
się  krytyków,  nawet  z  pomiędzy  tych,  którzy  są 
uczestnikami  krańcowych  poglądów  szkoły  Tybin- 
geńskiej.  Faktem  jest  wszakże,  że  każda  z  ksiąg 
Nowego  Testamentu,  z  wyjątkiem  czterech  wielkich 
listów  Św.  Pawła,  daje  puchop  do  mniejszych  lub 
większych  kontrowersyj  i  że  w  tych  nawet  listach 
krytyka  widzieć  chcetendencyjnie  wstawione  ustępy. 
Szczegóły  tego  rodzaju  sporów  rozbierać  tylko  mo- 
żna w  odpowiedniej  formy  rozprawach;  kilka  wszakże 
ogólnych  uwag  i  tu  przydać  się  może.  Większa 
część  zarzutów,  przez  nowoczesną  krytykę  czynio- 
nych wiarogodności  ksiąg  Nowego  Testamentu,  nie 
jest  wcale  opartą  na  niezbitych  dowodach.  W  jed- 
nym tylko  lub  dwu  razach  (co  do  listu  II  św.  Pio- 
tra) dowody,  przemawiające  za  autentycznością  księ- 
gi, jakkolwiek  nie  dość  stanowczo  ją  stwierdzają, 
są  jednak  wcale  poważne.  Ody  przyjdzie  nam  mó- 
wić o  księgach  kanonicznych,  przekonamy  śię,  że 
już  w  końcu  II  wieku  bardzo  od  siebie  odległe  ko- 
ścioły przyjmowały  z  zadziwiającą  jednostajnością 
cztery  Ewangelie,  Dzieje  apostolskie,  trzynaście  li- 
stów Św.  Pawła,  pierwsze  listy  św.  Piotra  i  Jana, 


również  jak  księgę  Objawienia.  Przed  tym  czasem 
łańcuch  dowodów  nie  jest  zupełnym,  wiadomości 
zaś,  jakie  mamy  o  epoce  ubiegłej  pomiędzy  Apo- 
stołami a  wielkimi  nauczycielami  starego  Kościoła 
Katolickiego,  nader  są  urywkowe.  Mało  także  po- 
siadamy zabytków  piśmiennych;  tenże  sam  zaś  kry- 
tycyzm, który  stara  się  obalić  niejedną  z  ksiąg  No- 
wego Testamentu,  w  owej  epoce  powstałych,  powąt 
piewa  o  autentyczności  wielu  utworów,  pochodzą- 
cych rzekomo  z  pierwszej  połowy  II-go  wieka  i 
przez  konserwatywnych  pisarzy  za  takie  iiważanyoh. 
Ogółem  jednak  biorąc,  istniejące  dowody  są  tego  ro- 
dzaju, że  pozwalają  przypisywać  ważniejszym  z  utwo- 
rów pochodzenie  daleko  wcześniejsze.  Ewangelia 
Św.  Jana,  naprzykład,  jest  jedną  z  ksiąg,  które  kry- 
tyka negatywna  najbardziej  stanowczo  odrzuca;  naj- 
znakomitsi jednak  pisarze  szkoły  (Hilgenfeld,  Keim) 
przyznają,  że  księga  ta  znaną  była  św.  Justynowi 
Męczennikowi  już  w  połowie  II  wieku,  mniemają 
wszakże,  iż  obok  naszych  czterech  Ewangelij  istnia- 
ła piąta,  apokryficzna.  Trudno  zatem  zaprzeczyć 
istnienia  wcześniejszych  jeszcze  iiabytków,  ślady  zaś 
istnienia  Ewangelii  na  początku  tegoż  wieku  zna- 
leźć się  dadzą  przy  pomocy  urywków  Onostyka 
Bazyiidesa,  oraz  listów  Ignacego.  Szkoła  Tybiugeńska 
utrzymiye  wprawdzie,  iż  urywki,  przechowane  przez 
Hippolita,  nie  są  dziełem  Bazyiidesa,  odrzuca  też 
zupełnie  listy  św.  Ignacego;  nie  tnożna  jednak  po- 
wiedzieć, aby  zdanie  jej  nie  ulegało  dyskusyi.  Co 
najwięcej,  dowiodła,  że  jeżeli  z  innych  powodów  uwa- 
żać należy  Ewangelię  za  zmyśloną,  to  istniejące 
dowody  usunąć  wypada  na  bok,  jako  nie  przekony- 
wające stanowczo.  Z  drugiej  zaś  strony  szkoła  ta 
dowieść  usiłuje,  że  niektóre  księgi  zupełnie  były 
nieznane  w  kołach,  w  których— jeżeli  są  autentycz- 
nemi — koniecznie  krążyć  musiały.  Z  natury  jecibiak 
swojej  zaprzeczenie  tego  rodzaju  z  trudnością  da 
się  dowieść.  Prawdopodobnie  najsilniejszym  z  prze- 
mawiających za  niem  argumentów  byłby  dowód, 
że  Papias  nie  znał  wcale  Ewangelii  św.  Jana.  My 
jednak  znamy  Papiasa  jedynie  za  pośrednictwem 
Euzebiusza,  a  chociaż  ten  ostatni  starannie  wzmian- 
kuje o  wszystkiem,  co  się  do  ksiąg  zakwestyono- 
wanych  odnosi,  nie  wynika  ztąd  wszakże,  aby  uwa- 
żał za  potrzebne  dowodzić  autentyczności  księgi, 
powszechnie  za  Ewangelię  św.  Jana  uznawanej. 
Papias  zaś.  poświadcza  autentyczność  pierwssego 
listu  Św.  Jana,  który  to  list  trudno  oddzielić  od 
Ewangelii.  Streszczając  się  więc,  powtarzamy,  że, 
00  do  najważniejszych  punktów,  dowody,  przenm- 
wiające  za  autentycznością  ksiąg  Nowego  Testa- 
mentu, są  tak  silne,  jak  tego  wymagać  można,  cho- 
ciaż naturalnie  nie  dość  silne,  aby  przekonać  mogły 
człowieka  a  priori  wyrokującego,  że  ta  lub  owa 
I  księga  nie  jest  historyczną  i  z  późniejszych  po- 
I  chodzi  czasów.  Cała  siła  krytyki  negacyjnej  leży 
w  dowodach  wewnętrznych,  opartych  na  rozumo- 
waniu, zaprzeczyć  się  zaś  nie  da,  że  istotnie  zwró- 
ciła ona  uwagę  na  trudne  do.  rozstrzygnięcia  i  do 
dziś  dnia  niewytłómaczone  wątpliwości.  Niektóre 
?.  nich  nie  należą  właściwie  do  kwestyj  przez  szkołę 
Tybingeńską  roztrząsanych.  Autentyczność  drugie- 
go listu  świętego  Piotra,  w  istocie  słabemi  dowoda- 
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mi  poparta,  podejrzaną  była  nawet  Erazmowi  i  Kal- 
winowi, a  nikt  twierdzić  nie  zeohce,  że  I  liat  do 
Tymoteusza  wyszedł  z  pod  pióra  św.  Pawła  tak 
niewątpliwie,  jak  list  do  Rzymian.  Zaprzeczyć  się 
też  nie  da,  że  list  do  Kolosseńczyków  i  tak  zwany 
list  do  Efezów  różnią  się  znacznie,  tak  językiem, 
jak  i  treścią,  od  innych  listów  św.  Pawła,  i  że  wspól- 
ność ich  pochodzenia  wymaga  dowodów.  Wszystkie 
jednak  pomniejsze  trudności,  z  których  każdą  za- 
łatwić można  z  osobna,  nie  uciekając  się  do  środ- 
ków radykalnych,  szkoła  Tybingeńska  zestawia 
razem  i  opiera  na  nich  niezmiernie  radykalną 
teoryę  powstawania  ksiąg  Nowego  Testamentu. 
Teorya  tej  szkoły  grunti^e  się  na  dwu  podstawach, 
z  których  jedna  jest  filozoficzno-dogmatyczną,  druga 
historyczną;  jeżeli  zaś  pierwszą  odrzucimy,  to  utrzy- 
mywać niepodobna,  że  druga  jest  wystarczającą. 
Pod  względem  historycznym  szkoła  Tybingeńska 
wychodzi  z  założenia,  jasno  sformułowanego  przez 
Straussa:  wszelkie  zawieszenie  praw  naturalnych 
za  sprawą  cudu  nadaje  opowiadaniu  cechę  nie- 
historyozną,  lub  też,  jak  oględniejsi  wyratają  się 
pisarze,  obciąta  opowiadanie  zarzutem  takiego  nie- 
prawdopodobieństwa, że  dowody,  przemawiające  na 
korzyść  prawdy,  muszą  wtedy  być  znacznie  silniej - 
szemi,  niż  te,  które  stwierdzają  prawdziwość^  opo- 
wiadania Nowego  Testamentu.  Z  zastosowania  po- 
wyższego zdania  wynika,  ie  znaczna  część  opowia- 
dania Ewangelii  i  Dziejów  Apostolskich  przybierze 
charakter  niehistoryozuy,  wyznaczający  temu>.  opo- 
wiadaniu pochodzenie  znacznie  późniejsze.  Spóźnio- 
na pojawienie  się  ty«h  utworów  uwalają  badacze 
Nowego  Testamentu  za  pomnik  długotrwałej  walki, 
w  ciągu  której  pierwotny^  ostry  antagonizm  pomię- 
dzy ewangelizowaniem  św.  Pawła,  a  tem,  którego 
rzecznikami  byli  starzy,  żydowskiemu  duchowi  wier- 
ni Apostołowie,  stopniowo  łagodniał  i  do  zgodnej 
dostrajał  się  harmonii.  Analiza  Nowego  Testamentu 
dowodzi  istnienia  w  łonie  pierwotnego  Kościoła 
stronnictw,  z  których  katde,  starając  się  dopiąć 
swoich  celów,  posiłkowało  się  fikoyą  literacką. 
W  prawdziwych  listach  św.  Pawłazjednej,  w  Obja- 
wieniu zaś  i  niektórydi  ustępach  Ewangelii  św.  Ma- 
teusza z  drugiej  strony,  ostro  się  zaznacza  pierwotny 
antagonizm  pomiędzy  nauką  chrześciańską,  żydom 
głoszoną,  a  tą,  którą  głoszono  poganom;  gdy  tym- 
czasem po  seryi  przejściowych,  pośrednich  niejako 
utworów,  pisma  św.  Jana  z  końca  II  wieku  przed- 
stawiają ostateczne  przejście  od  sporów  pierwotnego 
chrystyaoizmu  do  jednolitości  pojęć,  cechującej  daw- 
ny KościM  katolicki.  Ten  ogólny  stan  położenia 
rozwijał  się  w  kształty  nader  urozmaicone,  mniej 
lub  więcej  ostre,  i  opierał  na  wielu  badaniach,  za- 
równo jak  i  na  głębokich  spekulacyach  filozoficz- 
nych; wytyczne  jednak  punktakontrowersyi  dałyby 
się  mote  sprowadzić'  do  oztereoh  -jiyt&a  -.  1)  Czy 
w  obec  niezachwianego  przekonania  św.  Pawła,  że 
on  sam,  oraz  inni  chrześcianie  obdarzeni  byli  mo- 
cą'  cudotwórczą  (I  do  Kor.,  XII,  9;  II  do  Kor.,  XII, 
12),  mężna  przyjąć  działanie  cudu  za  współczynnik, 
wpływający  na  treść  opowiadania?  2)  Czy  księga 
Dziejów  Apostolskich  zasadniczo  jest  niezgodną  z  wła- 
snem  św.  Pawła  opowiadaniem  o  jego  stosunkach 

Ełejklopedył  rowtuduu  fllutt.  T.  Tm. 


z  Kościołem  Jerozolimskim  i  czy  antytezy  świętych 
Piotra  i  Pawła  dowodzą  listy  tego  ostatniego,  czy 
też  wywnioskować  się  da  ona  na  mocy  heglow- 
skiego prawa :  postępu  przez  antagonizm?  8)  Czy 
Ewangelia  św.  Jana  jest  w  samej  rzeczy  później 
powstałą  fikcyą,  ozy  też  raczej  przez  idealne  skreś- 
lenie postaci  Jezusa,  stanowi  ona  niezbędne  dopeł- 
nienie Ewangelij  synoptycznych,  które  uważać  na- 
leży jako  oparte  na  osobistych  wspomnieniach  Apo- 
stołów? 4)  Czy  dowody,  stwierdzające  wiarogod- 
ność  niektórych  ksiąg  oraz  faktów,  znanych  z  hi- 
storyi  Kościoła,  pozostawiają  czas  na  kolejną  ewo- 
lucyę,  której  fazy  przechodziło  pierwotne  chrześci- 
jaństwo, ewolucyę,  z  teoryi  jako  postulat  wynika- 
jącą? 

Po  tem  wBZystkiem,  cośmy  powiedzieli  o  B-i  ze 
stanowiska  krytyki  naukowo  -  historycznej,  dodać 
powinniśmy,  iż  kościół  katolicki  przyznaje,  że  nie- 
jasności Pisma  Ś-go  zaradzić  może  wykład  uauko- 
wy,  według  zasad  hermeneutyoznych  (ob.  Herme- 
neutyka), nie  jest  więc  mu  przeciwny,  ale  nie 
widzi  w  nim  takiej  powagi,  żeby  tej  samej  wąt- 
pliwości nie  mógł  ktoś  inaczej  wykładać.  Uważa 
więc  go  za  niewystarczający  do  zrozumienia  B-i, 
nawet  o  ile  ona  słowo  ludzkie  zawiera,  a  więc  tem 
bardziej  do  zrozumienia  jej  jako  Słowa  Bożego. 
Pod  tym  ostatnim  względeip  wręcz  odmawia  mu 
kompetencyi,  a  natomiast  za  potrzebny  uważa, 
w  rzeczach  tyczących  się  wiary  i  obyczajów,  wy- 
kład dogmatyczny,  zwany  też  autentycz- 
nym, to  jest  danym  przez  samego  twórcę  B-i,  któ- 
rym jest  Bóg,  przemawiający,  przez  ustanowiony 
od  siebie  Kościół.  Wykład  dogmatyczny  nie  wyłą- 
cza naukowego,  ale  pozostawia  mu  tylko  kwestye 
filologiczne,  historyczne,  archeologiczne,  chronolo- 
giczne, przyrodnicze  i  t.  p.;  w  stosunku  zaś  do  ogó- 
łu treści  Pisma  Św.,  samodzielny,  jedynie  naukowy 
wykład,  kościół  uważa  za  poniżający  je  i  za  wiel- 
ce szkodliwy.  Z  samowolnego-to  bowiem,  racyona- 
listyoznego  wykładu  B-i  wypłynęły  wszelkie  here- 
zye  i  odszozepieństwa,  a  nawet  i  wśród  nich  sa- 
mych sekty  najrozmaitsze.  Stanowczo  więc  takiego 
wykładu  postanowieniami  swemi  wiernym  zabrania, 
uznając  jedynie  wykład  dogmatyczny  według  ana- 
logii wiary  (ob.),  który  oddawna  przez  sobory 
był  nakazywany,  a  który  ostatecznie  uświęcił  de- 
kretem swym ,  sobó  r  trydencki.  Wykładem  też  tego 
rodzaju,  o  ile  on  wiernym  potrzebny,  opatrzone  być 
winny  wszystkie  wydania  B-ii  kanoniczne. 

Pojęcie  kanonicsnośd,  jako  nadającej  księdze 
prawo  zaliczania  się  do  .Pisma",  ściśle  było  łą- 
czone z  użytkowaniem  z  niej  podczas  publicznie  od- 
prawianych nabożeństw;  tak  więc  pierwszym  kro- 
kiem do  ustanowienia  kanonu  Nowego  Testamentu 
niewątpliwie  był  wprowadzony  zwyczaj  odczytywania 
w  kościołach  pojedynczych  listów  oraz  Ewangelij. 
Zwyczaj  ten  powstać  mnsiał  bardzo  wcześnie.  Po- 
wołanie się  na  święt.  Łukasza  w  liście  I  do  Tym. 
w.  18,  jest  wątpllwem;  II  list  św.  Piotra,  III,  16, 
służy  zazwyczaj  za  argument  przeciwko  autentycz- 
ności tego  listu,  ale  cytata  ze  św.  Mateusza  nie- 
wątpliwie uważaną  jest  za  cytatę  z  , Pisma"  w  li- 
ście Św.  Barnaby,     Uznanie  jednak  za  .Pismo"  je- 
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dnej   2   Ewangelii    róini  się  wielce  od  uzaania  jej 
za    kanon   apostolski.    Pisma  Apostołów  porozrzu- 
cane były  czę6oiowo,  czytelnicy  zaś  uiiywali  takich 
ksiąg,  jakie  mieli  pod  ręką,  nie  umiejąc  często  od- 
różnić  ksiąg   istotnej  wartości  od  lichych  naślado- 
wań.    Większość  czytelników  nie  posiadała  zmysłu 
krytycznego;    krąiyło   zresztą    mnóstwo    utworów 
zmyślonych,  apokaliptycznych,  wliczając  w  to  wer- 
sye  Ewangelii,  w  które   kifuserze  wprowadzili  zmia- 
ny, własnym  ich  poglądom  dogadzające.     Prawdo- 
podobną jest  rzeczą,  ie  spór  z  heretykami  w  II  w. 
dał  dopiero  uczuć   potrzebę  utworzenia  spisu  pism, 
istotnie  za  powagi  uznawanych,  a  godną  jest  uwa- 
gi, że   heretycy  wogóle,   nie  sprzyjający  Staremu 
Testamentowi,  jedni    z  pierwszych,    jak  się  zdaje, 
utworzyli  dla  siebie  zbiór  pism  obrześoiańskich.  Tak 
np.  w   połowie  II  wieku  Marcyou  wybrał  sobie  ze 
względów  dogmatycznych  dziesięć  listów     św.  Pa- 
wła, oraz  ewangelię,  która  zdaje  się  być  opartą  na 
Ewangelii  św.  Łukasza.  Aż  do  owego  czasu  Kościół 
katolicki  nie  posiadał,   zdaje  się,  formalnego  kano- 
nu ksiąg  świętych.     W  drugiej  jednak  połowie  tego 
wieku,  pojęcie    potrzeby  zebrania  w   całości  ksiąg 
Nowego    Testamentu    dosięga    zupełnego    rozwoju, 
a  porozumienie  się  co  do  zawartości  kauonu  dozwa- 
la przypuszczać,  że  pomimo  swobody,   z  jaką  księ- 
gi   apokryficzne    krążyły  jednocześnie   z  utworami 
au tenty cznemi,  nie  trudno  było  Kościołowi  przepro- 
wadzić ścisłą  pomiędzy  dwoma   powyższemi  rodza- 
jami granicę,  skoro  potrzebę   tego  uczuł.     Za  cza- 
sów najznakomitszych   mistrzów    z  końca  II  wieku 
(Św.  Ireneusza,  Tertulliana  i  Klemensa),  znajdowały 
się  już  dwa  zbiorypism:    Ewangelie  i  Aposto- 
łowie. Ewangelie  zawierały  czterech  Ewangelistów, 
która  to  liczba  tak  już  niezmiennie  była  oznaczoną, 
że  nie  zostawiała    na  przyszłość    pola  do  żadnych 
w  tej  mierze   wątpliwości.     Bezspornie  także  przy- 
jętemi  zostały  główne  księgi  Apostolikonu,  Dzie- 
je Ap.,  trzynaście  listów  św.  Pawła,  I-y  Św.  Piotra, 
1-y  Św.  Jana  i  Apokalipsa.     W  urywku  Muratoryań- 
skim,  zawierającym    list  o  jakie    trzydzieści  lat  od 
III  w.  starszy,  opuszczono  1-y  św.  Piotra,  lecz  do- 
dano za  to  Św.  Judy,  2  13  Św.  Jana(?),  oraz  Apo- 
kalipsę Św.  Piotra,  wątpliwości  wszakże  podlegają- 
cą. , Pasterz"  Hermasa  mógł  także  być  czytywanym, 
lecz  zastrzegano  przytem,  że  jest  świeżego  zupełnie 
pochodzenia   i  jako  taki,   żadną  nie  cieszy  się  po- 
wagą, ani    proroctwem,    ani  też   nauką  apostolską 
nie  będąc.     Od  tego  jnż  czasu  kontrowersya  ogra- 
nicza się  do  kilku  tylko   ksiąg,  zajmąjącyoh  stano- 
wisko pośrednie  pomiędzy  obfitym    zbiorem,  który, 
stanowiąc    dzisiejszy    Nowy    Testament,    wtedy  jnż 
żadnej  nie  podlegał  wątpliwości,  a  utworami  zmy- 
ślonemi,  które  zupełnie  wykluczono  z  pomiędzy  ksiąg, 
w  Kościele  używanych.    Nie  od  razu  udało  się  Ko- 
ściołowi  wprowadzić    pożądaną   jednostajność,   bo 
'każdy   kościół    własne  ^ał   zwyczaje  i   poglądy, 
a  przytem,  jak  to  z  Muratóryańskiego  kanonu  widzi- 
my, księga    mogła    pozyskać   niejakie  uznanie  du- 
chowieństwa, a  mimo  to  nie  być  wliczoną  do  rzędu 
ksiąg    ściśle  kanonicznych.     Wątpliwościom   w  tej 
mierze  szerokie  pozostawiono  pole,  a  Klemens  Ale- 
ksandryjski używa  wielu  ksiąg  apokryficznych,  któ- 


re  w  innych    stronach    nie  zostały    przez  Kośmół 
uznane.     Coraz  to  krótszą  staje  się  lista  ksiąg,  ro- 
szczących wątpliwe   chociaż   prawo  do  kanoniciaej 
powagi.    Za  czasów  Euzebiusza    czytywano  jesscse 
w  niektórych  kościołach    „Pasterza'  Hermasa,  rów- 
nież jak  kilka  innych  ksiąg:  list  św.  Barnaby,  Akta 
Św.  Pawła,  Objawienie  św.  Piotra,  Naukę  Apostol- 
ską,  które    to  pisma  stanowić  się   zdają  przedmiot 
kontrowersyi.  Widoczną  jednak  jest  rzeczą,  że  nie- 
bawem już    odrzuceniu    ulegną,  podczas  gdy  nato- 
miast 2  i    3  list  Św.  Jana,  Judy,    Jakóba  i  2  św. 
Piotra    stopniowo  powagi    nabierają.     Stąd  poszło, 
że  sobór   Laodycejski    był  już    w   prawie  zabronić 
używania  po    kościołach  ksiąg  niekanonicznych  (r. 
360);  a  jedynym   punktem  niewyjaśnionym,    który 
w  tradycyi  Kościoła  wschodniego  pozostał,  było  to  sta- 
nowisko Apokalipsy,  która,  coraz    to  za  więcej  po- 
dejrzaną uważana,  odzyskała  zupełną  powagę  w  V 
dopiero  wieku.     Z  drugiej  znów  strony.  Kościół  Za- 
chodni długo  powątpiewał  o  autentyczności  listu  do 
Żydów,  który  bez   wahania  przyjęto  na  Wschodzie, 
podczas    gdy  Zachód  tak  samo  przyjął    Apokalipsę 
Św.  Jana.     Wiek    św.  Augustyna    i  Hieronima  uj- 
rzał dopiero  zamknięcie  kanonu  zachodniego.— Ory- 
ginały utworów,  składających  Nowy  Testament,  spi- 
sane były   prawdopodobnie    na   zwojach   p.apiniao- 
wyoh,  a  częstem  użyciem  tak  prędko   niszczyć  się 
musiały,  że    nie  posiadamy  nawet    żadnej    history- 
cznej wzmianki    o  ich   istnieniu.     Musiały  wszakie 
być    pisane  pismem  uncyalnem,    czyli  wielkiemi 
literami,  bez  zachowania  przedziałów  pomiędzy  wy- 
razami, oraz  znaków  pisarskich,  bez  akcentów,  ma- 
ków  przydechowych  i  t.  p.,  a  prawdopodobnie  te* 
bez  tytułów  lub  jakichkolwiek  nadpisów.    Najwose- 
śniejsze  kopie  rękopiśmienne  zawierają  tylko  uryw- 
ki   Nowego   Testamentu;    Ewangelie    przepisywano 
najczęściej,  a   Listy  święt.  Pawła  częściej  niż  List 
powszechny.    Nawet   po    ustaleniu    kanonu,    ręko- 
pisy   całego    Nowego    Testamentu,    albo  też  całe] 
B-i  greckiej,    rządkiem!  były  stosunkowo.    Kolejny 
porządek   ksiąg    wcale    nie    był  ustało  uy;    zazwy- 
czaj jednak   List  powszechny  następował  po  Dzie- 
jach Apostolskich.  Zaznaczyć  także  należy,  że  w  na}- 
starszych   rękopisach    list   do  Żydów    poprzedsa 
listy    pasterskie.      Z    biegiem   czasu   wprowadzono 
rozmaite    zmiany    w    zewnętrznej    postaci    tekstu. 
Pergamin    i    welin   zastąpiły   papirus    i  stanowią 
materyał  najdawniejszych  istniejących  kopij.  Pismo 
unoyalne  utrzymało   się  mniej  więcej  do  X  wieku, 
poczem  weszła  w  ogólne  użycie  kursywa.     W  IV 
i  V  wieku  spotyka  się  już   usiłowania  zaprowadze- 
nia punktuacyi;  w  najstarszym  z  rękopisów  służy  ku 
temu  od  czasu  do  czasu  postawiona 'z  wyciigna  lórop- 
ka,  lub    też    niewielka    pomiędzy  wyrazami  zosta- 
wiona   przerwa.     Inny    sposób    pisania  polegał  na 
dzieleniu   tekstu    na  krótlde  wiersze   {aziyifii),    któ- 
rych długość  zależała  od  treści  w  wierszu  zawartej. 
Autor   podobnej    stichometryi,  Euthalius   z  Ale- 
ksandry!, w  drugiej    połowie  V  w.  żyjący,  zastoso- 
wał powyższą  metodę  do  Listów  i  Dziejów  Apostol- 
skich.    Próbowano   także   rozciągnąć  ją  do  rękopi- 
sów Ewangelii,  upowszechnić   się  wszakże   nie  mo- 
gła, z  powodu  zbyt  wysokiej  ceny  welinu.    Obeoae- 
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go  sposobu  punktuaoyi  użyto  po  rass  pierwszy 
w  ksiąikaoh  drukowanych;  akcenty  i  enaki  pray- 
dechowe  wessły  dopiero  w  uiyoie  z  końcem  VII  i 
^eka,  anscsnie  wsaakźe  woseńniej  zdarza  się  je  . 
spotykać  tu  i  owdzie.  Innym  jeszcze  sposobem 
ułatwiając  korzystanie  z  Nowego  Testamentu,  po- 
dzielono tekst  na  działy.  Ammonins  z  Aleksandryi 
(r.  220)  podzielił  Ewangelie  na  krótkie  rozdziały 
(diiały  Aounoniuszowe,  ■Ks^lata)  tak  złożone,  aby 
ułatwiały  porównywanie  ustępów  sobie  odpowie- 
dnich z  kilku  ewangelii .  Działy  te  zaznaczone  by- 
wają na  marginesie  większej  części  rękopisów,  po- 
csąwBzy  od  V  w.;  często  także  spotykamy  powołanie 
się  na  tak  zwane  kanony  Euzebiusza,  stanowiące 
rodzig  indeksu,  który  ułatwiał  czytelnikowi  znale- 
zienie ustępów  równoległych.  W  rękopismach  sV 
wieku  widuje  się  także  inny  jeszcze  podział  Bwan- 
gelij  na  większe  działy  (titXoi,  breve8);  podobny 
zaś  temu  podział  innych  ksiąg  na  rozdziały  (xs([>aXaia) 
niewiele  później  wszedł  w  użycie.  Podzielenie  na 
rozdziały  Dziejów  Apostolskich,  oraz  Listu  powsze- 
ohnego  zawdzięczamy  Euthaliusaowi;  rozdziały  obe- 
cnie używane  później  nastały.  Dał  im  początek 
kardynał  Hugo  a  S.  Caro  (w.  XIII)  i  zastosował 
lugpierwej  do  B-i  łacińskiej;  do  dzi6  dnia  nie  zna 
ich  Kościół  Wschodni.  Będący  w  użyciu  system 
podziału  na  wiersze  ukaziye  się  po  raz  pierwszy 
w  wydaniu,  drukowanem  przez  Roberta  Stephensa 
w  r.  1551.  W  tytułach  i  nadpisaoh  ksiąg  Nowego 
Testamentu  zaszedł  także  liczny  szereg  zmian.  Naj- 
Btarsze  rękopisy  mają  tytuły  znacznie  krótsze  od 
tych,  jakie  niektóre  nowsze  wersye  przejęły  z  później- 
szego tekstu  greckiego;  nadpisy  zaś,  roszczące  pre- 
toisye  do  udzielania  ioformacyj  historycznych,  nie 
posiadają  żadnej  wartości.  Nadpisy,  zamieszczone 
nad  listami  św.  Pawła,  przypisywane  są  Euthaliu- 
szowi. — Daleko  ważniejszemi  od  zmian,  zewnętrznych 
są  zmiany,  które  z  biegiem  czasu  wkradły  się 
w  sam  tekst  ksiąg  świętych.  Niektóre  z  tych  zmian 
są  poprostu  pomyłką  wzroku,  ucha,  pamięci  lub 
rozumu  kopisty,  który  woale  uie  miał  zamiaru  na- 
pisać co  innego,  niż  to,  co  przed  sobą  widział. 
Prsepisywacze  jednak,  szczególnie  zaś  wcześniej- 
si, nie  ubiegali  się  bynajmniej  o  tę  drobiazgo- 
wą akuratność,  której  się  wymaga  od  dzisiej- 
szego, krytycznego  wydawcy.  Czyniono  poprawki 
w  interesie  czystości  języka  lab  stylu,  nieznaczne- 
nii  zmianami  starano  się  usunąć  trudności,  a  potem 
snowu  przyszły  dodatki,  pochodzące  głównie  z  od- 
powiednich w  innych  Ewangeliach  ustępów,  oraz 
cytaty  ze  Starego  Testamentu,  mniej  lub  więcej 
wierne  i  zupełne.  Że  wszystko  to  czyniono  w  zu- 
pinie dobrej  wierze,  dla  tego  po  prostu,  że  nie  istnia- 
ło jeszcze  wtedy  jasno  określone  pojęoie  obowiąz- 
ków kopisty,  widać  to  wyraźnie  z  zupełnej  pra- 
wie nieobecności  rozmyślnych  sfałszowań  tekstu 
w  interesie  kontrowersyi  religijnej.  Nie  tu  miejsce 
wyszczególniać  wszystkie  źródła  różnorodnych  zmian, 
do  pierwotnego  tełmtu  wprowadzonych;  dość  będzie 
dodać  do  tego,  co  się  wyżej  już  rzekło,  że  gloasy, 
czyli  uwagi,  pierwotnie  na  marginesie  spisywane, 
nieraz  włączane  bywały  do  tekstu  i  że  zwyczaj 
cz^ytywania  Pisma  podczas  nabożeństwa  publicznego 


pociągnął  za  sobą  dodatki  liturgiczne,  takie  na- 
przykład,  jak  doksologia  Modlitwy  Pańskiej;  gdy  tym- 
czasem początek  lekcyi  kościelnej,  oderwany  od  ca- 
łości, często  uzupełniać  było  potrzeba  kilkoma  sło- 
wy objaśnienia,  które  z  czasem  zaczęły  być  uwa- 
żane za  część  oryginału.— Różnorodne  wersye,  bio- 
rące początek  w  tylu  rozmaitych  przyczynach,  coraz  to 
stawały  się  liozniejszemi;  znalazły  się  jednak  okolicz- 
ności, ograniczające  ilość  wersyj,  powstać  jeszcze  i  u- 
trwaUć  się  mogących.  Na  podstawie  ogólnego  podobień- 
stwa grupowały  się  kopie,  pochodzące  albo  od  tego 
samego  arcytypu,  albo  też  przepisywane  przez  te- 
go samego  kopistę,  lub  też  poprawione  przez  po- 
równywanie ich  z  jakimś  rękopisem,  słynącym  ze 
swej  poprawności.  Tego  rodzaju  przyczyny,  skom- 
binowane  z  czysto  miejscowemi  właściwościami  sma- 
ku i  stylu,  a  i  z  tym  także  faktem,  źe  Nowy  Te- 
stament (jak  cała  zresztą  nauka  chrześoiańska)  roz- 
chodził się  z  głównego  ogniska  Kościoła-Matld  na 
nowo-powstające  kościoły,  nadawały  wyraźny  miej- 
scowy koloryt  tekstowi  niektórych  okolic,  dla  tego 
też  dziś  jeszcze  mówić  mamy  prawo  o  tekśde  ale- 
ksandryjskim, zachodnim,  bizantyjskim,  a  nawet 
może  (za  Tischendorfem  w  tem  idąc)  o  tekście 
azyatyokim.  Jednakże,  ma  się  rozumieć,  żaden  ze 
starodawnych  miejscowych  tekstów  nie  pozostał  zu- 
pełnie wolnym  od  wpływu  kopii,  pochodzących  z  in- 
nych miegscowości.  W  miarę  jak  Kościół  wzrastał 
i  przybierał  coraz  jednolitsze  kształty,  coraz  czę- 
ściej odbywano  porównywanie  różniących  się  mię- 
dzy sobą  kop^;  a  chociaż  niełatwo  było  znisz- 
czyć zakorzenione  w  niektórych  kościołach  przy- 
wyknienie  do  starych,  błędnych  wersyj,  z  czasem 
jednak  doszło  do  tego,  że. każdy  błąd  ważniejszy 
zostawał  wykryty  i  usunięty.  Większą  część  waż- 
niejszych waryantów,  znajdujących  się  po  ręko- 
pisach, odnieść  należy  do  wieku  IV-go;  oprócz 
tych  zaś  istniały  wówczas  inne  waryanty,  któ- 
rych żaden  ze  zn^myoh  dziś  rękopisów  nie  zawie- 
ra. Waryanty  najwcześniejszych  kop^  zostały  do- 
prowadzone do  zupełnej  jednostajności  w  później- 
szych rękopisach  bizant^skioh,  pochodzących  z  epo- 
ki, gdy  podboje  mahomefaństwa  położyły  koniec 
naukowości  greckiej  w  Syr>i  i  w  Egipcie.  Skrybo- 
wie konstantynopolitańscy  nie  żałowali  trudu,  aby 
tekst  uczynić  takim,  jakim  wyobrażali  sobie,  że 
być  powinien,  i  nadawali  mu  formę  niewątpliwie 
gładką,  poprawniejszą  i  więcej  ujednostajnioną,  niż 
była  forma  starych  rękopisów.  Lecz  te  właśnie  ce- 
chy, stanowiące  dowód,  że  późniejsza  redakcya  ró- 
żni się  wielce  od  pierwotnej  formy  pism  No- 
wego Testamentu,  zmuszają  nas  do  szukania 
tekstu  pierwotnego,  przez  studyowanie  najstar- 
szych rękopisów,  mianowicie  zaś  istniejących  do- 
tychczas gdzieniegdzie  kopij  unoyalnych.  —  Rę- 
kopisy dzielą  się  na  sześć  klas,  zawierających: 
Ewangelie,  Dzieje  Apostolskie  wraz  z  Listem  po- 
wszeonbym.  Listy  św.  Pawła,  Apokalipsę,  lekcye 
kościelne,  z  Ewangelg  wyjęte,  lekcye  z  Dziejów 
Apost.  i  Listów; — kopie,  należące  do  dwu  klas  osta- 
tnich, noszą  nazwę  lekcyonaryj,  lekcyonarye 
zaś  z  Ewangel^  zowią  się  evangelistaria. 
Każdy  z  rękopisów   poznają    krytycy   po  osobnym 
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znaku.  Rękopisy  uncyalne  opatrzone  są  wielką  li- 
terą; A,  oznacza  Kodeks  Aleksandryjski,  B.  Waty- 
kański i  t.  d.  Kursywy  i  lekcyonarya  znaczone  są 
liczbami  arabskiemi.  Zauważyć  też  należy,  że  ta 
sama  litera,  znajdująca  się  w  innej  części  Nowego 
Testamentu,  nie  koniecznie  ma  oznaczać  ten  sam 
rękopis.  Tak  np.  Cod.  D.  Ewangelij,  oraz  Dziejów 
Apost.  oznaczać  ma  Codex  Bezae,  podczas  gdy 
D.  Listów  Św.  Pawła  cechuje  rękopis  Klaromontad- 
6ki.  Jeżeli  wliczymy  w  to  urywó,  w  takim  razie 
ogólna  ilość  rękopisów  uncyalnych  wyniesie  56  na 
Ewangdię,  14  na  Dzieje  Apoet.,  6  na  List  po- 
wszechny, 15  na  Listy  św.  Pawła,  5  na  Apokalip- 
sę; z  tych  jednak  urywków  wiele  jest  niezmiernie 
krótkich.  Dość  kursyw  i  lekcyonaryj  jest  ogromną, 
tak,  że  razem  wypada  blizko  tysiąc  egzemplarzy 
na  Ewangelie,  a  znaczm'e  więcej  na  resztę  ksiąg 
Nowego  Testamentu.  Prawie  wszystkie  kopie  knr- 
sywowe  zostały  gruntownie  przejrzane;  wiele  z  nich 
nader  małą  posiada  wartość,  chociaż  niektóre,  sto- 
sunkowo niedawne  rękopisy,  wagi  nabierają  przez 
to,  że  są  odpisem  tekstu  starożytnego.  Lekoyona- 
lye,  nawet  uncyalne,  mało  są  cenione  przez  kryty- 
ków. Rękopisy  grecko-łaoińskie,  mające  dwie  ró- 
wnoległe kolumny  tekstu,  w  obu  językach  spisane- 
go, podejrzewano  dawniej  o  poprawianie  tekstu  greo- 
kiego  łacińskim,  teraz  jednak  przekonano  się  o  ich 
wartości.  Najstarszemi  kopiami  greckiego  Testamentu 
są:  Kodeks  Synajski  (^),  oraz  Kodeks  Watykański  (B), 
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oba  z  IV  w.  pochodzące.  Dalej  koleją  starszeństwa 
idzie  rękopis  Aleksandryjski  (A)  i  Kodeks  Efraima 
(C),  pochodzące  z  w.  V.  Wszystkie  powyższe  kopie 
były  pierwotnie  zupełnemi  Bibliami,  zawierająoemi 
zarówno  Stary  jak  i  Nowy  Testament.  X  i^^  ^o- 
tychczas  zupełnym  zbiorem  ksiąg  N.  Testamentu, 
w  A.  i  B.  są  niejakie  braki,  G  mocno  jest  uszko- 
dzonym i  zaledwie  czytelnym,  ponieważ  jakiś  śre- 
dniowieczny pisarz,  potrzebując  miejsca  dla  pism 
Efraima  Syrusa,  zupełnie  prawie  zniszczył  dawniej 
nakreślone  pismo.  X,  A,  B  i  C  są  czterema  pier- 
wszorzędnemi  rękopisami  uncyalnemi.  Oprócz  wie- 
lu, znajduje  się  jeszcze  kilka  urywków,  pochodzących 
8  V  w.  Zupełnie  oddzielne  zajmuje  miejsce  grecko-ła- 


ciński  ,C!odex  Bezae*,  znajdąjący  się  w  Cambridge 
(D.).  Pochodzi  z  VI  wieku,  a  odznacza  się  tem,  te 
w  tekście  głównym  znajdują  się  najosobliwsze 
wstawki.  Mniej  ważnemi  są  inne  uncyalne  rękopisy 
Ewangelii,  bądź  to  ze  względu  na  swoją  urywko- 
wość,  bądź  to  na  charakter  tekstu.  Późniejsze  rę- 
kopisy uncyalne  nie  wiele  więcej  są  warte  od  dobrych 
kursyw.  Obok  wyżej  wymienionych,  najważniejszym 
rękopisem  Dziejów  Apostolskich  jest  E,  ,Codex  Lau- 
dianus*  grecko-łaciński  z  VI  w.,  w  Bodlejańskioh 
zbiorach,  w  Oksfordzie.  Wspomnieć  jeszcze  należy 
Listy  Św.  Pawła,  D.,  czyli  ,Codex  Claromontanus", 
w  Paryżu,  także  grecko-łaciński  i  z  VI  w.,  oraz 
H,  czyli  „Codex  Coislinianus"  z  tegoż  samego  \de- 
ku,  którego  12  kart  znajduje  się  w  Paryżu,  a  2 
w  Petersburgu.  Kodeksowi  Watykańskiemu  brakiąi« 
Apokalipsy,  której  wogóL-  mało  posiadamy  w  rękopi- 
sach uncyalnych.  B.  Apokalipsy  jest  rękopisem  unoy- 
alnym  VIII  w.;  jednym  zaś  z  najciekawszych  rękopisów 
łacińskich  jest  tak  zwany  Cod  ex  Aureus,  znaj- 
dujący się  w  Sztokholmie.  (Wydany  przez  Beishel- 
ma  1878  r.).  — Widzieliśmy  już,  że  Kościół  pierwotny 
przyjął  przekład  Siedmdziesięoiu,  nie  tyle  jako  wersyę, 
lecz  w  charakterze  oryginału,  stanowiącego  powagę. 
Jakkolwiek  w  II  w.  naszej  ery  kilkakrotnie  próbo- 
wano wykonać  lepszy  grecki  przekład  Starego  Te- 
stamentu, zdaje  się  jednak,  że  żadnego  z  tych  usi- 
łowań nie  przedsiębrał  Kościół  katolicki.  Aquila  był 
żydem,  a  ściśle  dosłowny  jego  przekład  służyć 
miał  subtelnościom  egzegezy  rabinioznej.  Symmaohus 
i  Theodocyon  byli  zapewne  Ebionitami.  Pierwszy 
z  nich,  wyborny  znawca  języka  greckiego,  szczęśli- 
wie poprawił  wiele  nietrafnych  wyrażeń,  zn^di^ą- 
oyoh  się  w  przekładzie  LXX,  lecz  zbyteczną  oka- 
ziije  skłonność  do  parafrazy,  do  zaoierania  chara- 
kterystycznych rysów  i  łagodzenia  zbyt  śmiałych 
wyrażeń.  Teodocyon  mniej  doaiosłe  wprowadził 
zmiany,  mając  jedynie  na  celu  niezbędnie  potne- 
'  bne  poprawU.  Księgę  Daniela  przełożył  tak  wy- 
bornie, że  zastąpiono  starą  wersyę  jego  przekładem, 
do  dziś  dnia  drukowanym  w  każdem  wydania  LXX 
Ważne  dla  Kościoła  chrześciańskiego  znaczenie 
nowych  wersyj,  również  jak  wadliwość  Przekłada 
LXX,  który,  oprócz  znajdujących  się  w  nim  błę- 
dów, zepsutym  jeszcze  został  przez  licznych  piae- 
pisywaczy,  najpierwszy  wykazał  Orygenea  w  swo- 
jem  wydaniu  Starego  Testamentu,  nosząoem  na- 
zwę ,Hexapla''.  Olbrzymie  to  dzieło  wzięło  swoje 
nazwę  od  sześciu  kolumn  tekstu,  z  których  jedna 
zawierała  pierwotny  tekst  hebrajski,  hebrajskiemi 
literami  wypisany,  druga  toż  samo  literami  grec- 
kiemi,  następne  wersye:  Aquili,  Symmachusa,  Tbeo- 
docyona,  oraz  tekst  LXX,  częścią  przez  porówna- 
nie rękopisów  poprawiony,  częścią  zaś  oozyssozony 
z  błędów  przez  odnoszenie  się  do  tekstu  hebnj- 
skiego.  Nie  pominął  też  i  waryantów  kilku  mniej 
ważnych  werayi.  ,HexapIa''  zupełna  była  zbyt  ol- 
brzymiem  dziełem,  aby  mogła  być  przepisaną  i  w  ca- 
łości z  rąk  do  rąk  przechodzić.  Spoczywahi  w  bi- 
bliotece w  Cezarei,  gdzie  od  czasu  do  czasu  radsili 
jej  się  uczeni,  i  tylko  kolumna,  zawierająca  oczy- 
szczony przez  Orygenesa  z  błędów  tekst  LXX,  wy- 
dana   w    oddzielnych    odpisach    przez    Euzebiusza 
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i  Pamfilusa,  takiej  używała  wziętości  w  koóoiołaoh 
palestyńskiota,  że,  jak  św.  Hieronim  powiada,  zu- 
pełnie wyrugowała  tekst  dawniejszy.  Układając  ów 
tekst  sześdoraki,  starannie  odróżniał  Orygenes 
własne  swoje  poprawki  od  oryginała  LXX,  posłu- 
gtijąo  się  w  tym  oela  gwiazdkami,  oraz  innemi  zna- 
kami. Na  nieszczęście  w  późniejszych  odpisach 
często  te  znaki  opuszczano.  Tekst  ,Hexapli''  po- 
mieszał mą  s  tekstem  B-i  LXX,  skutkiem  czego, 
krytyka  nieraz  bierze  oohota  zapomnieć,  ile  Kościół 
wschodni  zawdzięcza  temu  pierwszemu  usiłowaniu 
powrotu  do  pierwotnego  źródła  hebrajskiego,  tak 
dalece  niecierpliwi  go  zatarcie  ważnych  różnic  po- 
między tekstem  LXX  a  tekstem  masoretyckim, 
wynikające  z  przy  mieszania  poprawek  .HeKapli". 
Urywkowo  tylko  znamy  inne  kolumny  ogromnego 
wydania  Orygenesowskiego,  znajomość  tę  zaś  opie- 
ramy częścią  na  cytatach,  przytaczanych  przez  da- 
wnych pisarzy,  częścią  na  rękopiśmiennych  wyjąt- 


toczną  spisanej,  nie  mogło  zapewne  wyjść  od  klas 
wykształconych,  leoz  wziąć  raozej  musiało  początek 
w  zwyczaju  czytania  ustępów  z  Pisma  Sw.  wobec 
zgromadzonych  wiernych.  Naj dawniej szemi  prze- 
kładami chrześcijadskiemi  są:  Poszyto  czyli  .Pro- 
sta' wersya  w  Syryi,  oraz  w  Afryce  Staro-łaciń- 
ska.  Obie  są  pomnikiem  wczesnego  i  silnego  ro- 
zwoju dwu  Kościołów,  położonych  na  wschodnim 
i  zachodnim  krańcu  kultury  helleńskiej.  Nie  zdaje 
się  prawdopodobnem,  aby  która  z  tyoh  wersyj  po- 
wstała wcześniej,  jak  w  połowie  II  w.  Syryjska, 
prawo  pierwszeństwa  mająca,  była  już  starą  wer- 
sya, zawierającą  wyszło  z  użycia  wyrażenia,  za 
czasów  Św.  Efraima,  zmarłego  w  r.  378.  Widoczne 
są  także  ślady  niezmiernej  starożytności  w  Starym 
Testamencie,  mającym  związek  ze  starą  żydowską 
egsegezą;  widoczne  mianowicie  w  opuszczeniu  w  No- 
wym Testamencie  II  listu  św.  Piotra,  II  i  III  św. 
Jana,  św.  Judy,  oraz  Objawienia.     Z  drugie)  znów 
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kach  tekstu  LXX,  znajdującego  się  w  „U[exapli*, 
oraz  na  syryjskim  jej  przekładzie,  dokonanym  przez 
Pawła  z  Tela  (r.  616).  Najlepszym  zbiorem  tych 
urywków  jest  wydanie  Fielda  (.Origenis  Hezaplo- 
rum  quae  supersunt",  Oksford,  1867—1875).  —  Po- 
czątki ttómaozenia  Pism  Chrześciańskich  na  potoczną 
mowę  kościołów  niehelleńskicb  są  niepewe  i  na- 
der mało  znane.  Oprócz  prawdopodobieństwa,  że 
wcześnie  bardzo  istniały  Ewangelie  w  języku  ara- 
mejskim,  niema  niewątpliwych  śladów  istnienia  li- 
teratury chrześciańskiej  w  innym  języku,  niż  w  gre- 
ckim, aż  do  końca  prawie  II  w.  W  gallijskioh  na- 
wet kościołach  język  grecki  uznanym  był  za  język 
pisarzy  chrześciańskich.  Rzym  literacki  używał  go 
aż  do  m  w.,  a  dla  pierwotnego  Kościoła  chrze- 
ściańskiego  w  Rzymie  język  grecki  był  obrzędowym, 
w  publicznych  nabożeństwach  używanym.  W  od- 
legtejszydi  nawet  stronach  żądanie  B-i,   mową  po- 


strony  nie  wzmiankują  o  tej  wersyi  pisarze,  od  św. 
Efraima  dawniejsi,  daty  zaś,  których  dostarcza  hi- 
storya  kanonu  i  porównanie  z  najdawniejszemi  za- 
bytkami literatury  syryjskiej  (z  hymnem  Bardeaana, 
zmarłego  około  r.  225)  nie  zastępi^ą  w  zupełno- 
ści braku  dokładniejszych  wiadomości.  Niektóiray 
krytycy  odnoszą  pochodzenie  tej  wersyi  do  począt- 
ku w.  II,  inni  znowu  przenoszą  ją  na  wiek  III.  Była 
nawet  mowa  o  końcu  w.  III;  pogląd  ten  wszakże 
opiera  się  na  nieprawdopodobnem  przypuszczeniu, 
że  pomioięoie  pięciu  ksiąg  Nowego  Testamentu  nie 
jest  oryginalną  tej  wersyi  własnością,  lecz  spowo- 
dowany jest  względami  teologioznemi.  Bądź. co 
bądź,  przekłtid  to  doskonały.  Stary  Testament 
wzięty  jest  z  hebrajskiego,  a  chooiait  czasem  do 
żydowskiej  egzegezy  przystosowany,  w  innych  zaś 
miejscach  silnie  napiętnowany  wpływem  B-i  LXX, 
stanowczą  jednak   ma   wyższość   nad  Targumami. 
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Wereya  Peszyto  ogólaie  była  przyjętą  przez  y^szyst- 
kje  niezgodne  z  Bobą  rozgałęzienia  Kościoła  syryj- 
skiego. Nie  była  jednak  jedyną.  Przekład  Hexapii 
przez  Pawła  z  Tela,  oraz  niewolniczo  dosłowny  prze- 
kład Filoksena  (r.  508),  przejrzany  w  sto  lat  póź- 
niej przez  Tomasza  z  Heraklei,  miały  zapewne  słu- 
iyó  celom  krytyki  biblijnej.  Mało  wiadomem  jest 
przeznaczenie  i  początek  urywku  Ewangelii,  wyda- 
nego w  r.  1858  przez  Curetona,  który  go  uważa 
za  dawniejszy  od  Poszyto.  Co  do  wersyi  Staro-łaciń- 
skiej  nic  niema  pewnego,  to  jedno  wyjąwszy,  że 
powstała  w  Afryce  przed  Tertulianem,  ie,  jakPro- 
teusz,  rozmaite  przybierała  kształty  w  ręku  przepi- 
sywaczy,  tak,  że  do  dzi6  dnia  nie  jest  rzeczą  pew- 
ną, ozy  pod  ogólną  nazwą  Staro-łacińskiej  nie  jest 
objętych  kilka  osobnych  i  różnych  od  siebie  wersyj. 
Św.  Hieronim  mówi  wprawdzie  tylko  o  wielkiej  róż- 
nicy pomiędzy  jednym  odpisem  a  drugim,  lecz  św. 
Augustyn  ostrzega,  że  .Itala"  zasługuje  na  większą 
wiarę,  nit  inne  łacińskie  interpretacye.  Stąd  ręko- 
pisy wersyi  Staro-łacińskiej  noszą  często  nazwę 
Itala,  a  w  istocie  jednak  nikt  nie  wie,  co  to  jest 
Itala,  bo  wspomina  o  niej  tylko  św.  Augustyn  i  to 
raz  jeden  tylko.  B.,  która  w  najlepszym  razie 
była  tylko  nieogładzonym  i  zbyt  dosłownym  prze- 
kładem B-i  greckiej  na  niewyrobione  narzecze, 
B.  nie  ujęta  nawet  w  tę  formę,  którą  musiała 
mieć  księga  do  użytku  kościelnego  przeznaczona, 
nie  mogła  zadowolnió  potrzeb  tak  wielkiego  Kościoła, 
jak  Łaciński ;  to  tei  przy  końcu  IV  w.  z  namowy 
Papieża  Damazego,  przedsięwziął  jej  rewizyę  św. 
Hieronim,  najuuzeńszy  z  Doktorów  Zactiodu.  Roz- 
I>oozął  od  poprawienia  Nowego  Testamentu,  i  te 
tylko  poczynił  zmiany,  które  za  niezbędnie  potrze- 
bne uważał.  W  Starym  Testamencie  przejrzawszy 
nąjpierwej  Psalmy,  które  poprawił  podług  LXX, 
utworzył  wersyę,  dla  tego  znaną  pod  nazwą  Psałte- 
rza rzymskiego,  że  jest  do  rzymskiej  liturgii  zasto- 
wanym.  Druga  rewizya,  oparta  na  tekście  He- 
xapli,  wydała  Psałterz  Gallikański,  przez  długi 
czas  używany  tak  w  Gallii,  jak  i  we  wszystkich 
kościołach  zaalpejskich.  Potem  zabrał  się  święty 
Hieronim  do  przejrzenia  ksiąg  pozostałych,  na  pod- 
stawie tekstu  Hexapli,  lecz  znalazłszy  ten  pół- 
środek niedostatecznym,  przetłómaozył  w  końcu  Sta- 
ry Testament  bezpośrednio  z  hebrajskiego.  W  ro- 
ku 405  ukończył  pracę,  która,  chociaż  się  w  niej 
posiłkował  Aquilą,  głównie  zaś  Symmachusem,  za- 
SEOsytnie  świadczy  o  erudycyi  swego  autora  i  naj- 
lepsza jest  może  ze  wszystkich  dawnych  wersyj. 
Pomimo  zalet  swoich,  nowa  wersya  spotkała  się 
z  licznemi  zarzutami  i  zwolna  tylko  utorowała 
sobie  drogę  do  rpzgłosu.  W  IX  dopiero  wieku 
wersya  Staro  łacińska  została  zupełnie  zanieclia- 
ną  w  Kościele  rzymskim,  a  równoczesne  posłu- 
giwanie się  wersya  nową  obok  starej  było  przez 
czas  długi  nieprzebranem  źródłem,  z  którego  pły- 
nęło zapsucie  obu  zarówno  tekstów.  W  końcu  sta- 
nowczą przewagę  łaciny  św.  Hiemima  stwierdziło 
nadanie  jej  nazwy  Yulgaty,  którą  to  nazwę  no- 
siła za  dawnych  czasów  B-a  LXX. — Wersye  egip- 
skie (Memfiska,  w  narzecu  dolnego  Egiptu,  Te- 
bańska  albo   Saliidzka   dla   górnego   Egiptu)  czy- 


niły zadość  potrzebom  jedynego  w  pierwotnym  ko- 
ściele narodu,  który  nie  umiał  władać  jęssykiem  j 
greckim,  łacińskim  ani  syryjskim.  Najnowsi  bada-  | 
cze  gotowi  są  przypuszczać,  że  Egipt  w  tymże  sa- 
mym prawie  czasie  co  Syrya  otrzymał  B-ę,  w  po- 
tocznej mowie  spisaną.  Przełożoną  być  musiała  z  ję- 
zyka greckiego,  w  którym  również  brały  początek 
liczne  przekłady  późniejsze:  Etyopski,  Armeński 
(w.  V-y),  Georgijski  (w.  VI),  Słowiański  (w.  IX), 
będące  owocem  stopniowego  rozkrzewiania  się 
chrześcianstwa  w  najodleglejszych  krainach  Stare- 
go świata.  Gotycki  przekład  Ulfilasa  (najdawniej- 
szy zabytek  piśmienny  staro -germańskiego  języka) 
pochodzi  z  IV  w.  i  także  z  greckiego  dokonanym 
został.  Przekładu  tego  urywki  się  dochowały  je- 
dynie w  sławnym  rękopisie,  znanym  pod  naiwą 
Kodeksu  Srebrnego  (Codex  Argenteus).  Znajduje  się 
on  w  bibliotece  w  Upsali,  kreślony  jest  srebmemi 
głoskami  na  tle  ozerwonem,  pochodzi  z  V  lub  VI 
wieku.  Dotąd  historya  powstających  wersyi  jest 
tylko  wspomnieniem  tryumfów,  odniesionych  przez 
wiarę  chrześciańską.  Przeciwnie  zaś,  wersye  arab- 
skie początek  swój  zawdzięczają  szerzeniu  się  Isla- 
mu, epoce,  w  której  mowa  saraceńskich  zdobywców 
wyrugowała  starożytne  języki  Syryi  i  Egiptu.  Zmia- 
na takowa  w  niczem  nie  umniejszyła  powagi  sta- 
rych wersyj  kościelnych,  ani  też  nie  wyparła  ich  ze 
stanowiska,  jakie  w  służbie  Kościoła  zajmowały. 
Zbudowanie  prostaczków  zapewniono  sobie  odczy- 
tywaniem lekcyj  w  mowie  potocznej,  zarówno  sy- 
ryjskiej, jak  i  koptyjskiej, ,  i  dlat^o  też  liczne  wer- 
sye Ewangelii,  w  językn  arabskim  istniejące,  są 
brane  po  większej  części  nie  z  obcych  języków,  lecz 
z  wersyj,  l^rych  użytek  przeznaczono  im  było  za- 
stąpić. W  podobny  z  sposób  wskrzeszenie  języka  i  li- 
teratury nowo-perskiej  wydało  nową  wersyę  perską 
Nowego  Testamentu  syryjskiego.  Tym  samem  spo- 
sobem rozwój  języka  i  literatury  npwo-perskiej  dał 
początek  przekładowi  Nowego  Testamentu  z  języka 
syryjskiego  na  perski;  niektóre  części  Surego  Te- 
stamentu tłómaczone  są  na  arabski  i  perski  wprost 
z  hebrajskiego,  ale  tłómaczyli  je  uczeni  żydowaoy. 
Arabskie  wersye  Pentatuohu  i  Iziyasza,  dokonane 
w  X  w.  przez  B.  Saadiasza  Gaona,  należą  do  naj- 
ważniejszych pomników  naukowości  dawnych  żydów. 
Tak  na  wschodzie,  jak  i  na  zachodzie,  rozpa- 
danie się  Państwa  Rzymskiego  towarzyszyło  po- 
wstawaniu nowych  języków  narodowych,  przyosem 
łacina  zaczęła  się  stawać  co  raz  to  mniej  zrozumia- 
łą dla  świeckich.  Kościół  jednak  rzymski  zanadto 
był  dbały  o  jednolitość  swej  organizacyi,  o  widzialną 
jedność  obrządku,  aby  mógł  gminnym  niewyrobionym 
mowom  pozwolić  na  zastąpienie  starego  języka  litur- 
gicznego, lub  nawet  na  zaprowadzenie  obrządku 
w  dwóch  językach.  Pismo  Św.,  przełożone  na  język, 
jedynie  dla  nieoświeconego  gminu  zrozumiały,  nie 
dostąpiło  nigdy  zaszczytu  uznania  przez  Kośdół, 
jakkolwiek  użytek  jego  dozwolonym  został  ku  zbu- 
dowaniu i  nauce  wiernych;  by  zaś  temu  celowi  od- 
powiedziało, potrzeba  było,  uwzględniając  barba- 
rzyństwo posługujących  się  niem  narodów,  zaopatrzyć 
je  w  objainienia  i  parafrazy,  opowiadać  je  raczej 
metrycznie,  niż  tłómaczyć  dosłownie  całość.  Dla  te- 
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go  to  Kościół  anglo-gaski  poaiada  poetyozaą  para- 
tnaą  B4  pnes  Caedmona,  pochodzącą  z  r.  664,  pod- 
esas  gdy  dawniejsze  przekłady  niektórych  ksiąg 
B-i  łacińskiej  (Bwangelii,  Psalmów,  i  t.  d.)  zdają 
dę  byó  s  w.  VIII.  I  w  Niemczech  takiie  metryczne 
werąye  B-i  naleią  do  najdawaiejszych  prób  rozpo- 
wszechniania B-i  w  narodzie,  Otfryda  .Harmonie 
ewangel^ne*  w  czystym  języku  niemieckim  orai 
Btaro-salcBoński poemat,  p.  t.  Hel  i  and(Zbawiciel) po- 
chodzą a  IX  w.,  a  przekład  na  prozę  tak  zwanej 
Harmonii  Ewangelii  Tatiana  (z  łacińskiego  prze- 
kładu Wiktora  z  Kapui)  -  do  tego  samego  nale- 
ży wieku.  Zupełny  i  dosłowny  przekład  Wulgaty 
istniał  juA  moie  w  Niemczech  w  początkach  XIV  w. 
Wśród  narodów,  których  język  wyradzał  się  z  ła- 
ciny gminną),  daleko  póiniej  pojawiły  «ię  tłóma- 
czenia.  Zdaje  się,  te  najdawniejsze  zabytki  wer- 
syj  w  językach  romańskich  odnieść  należy  do 
w.  X^  praoa  zaś  około  przekładów  wtedy  dopiero 
przybrała  prawdziwie  znaczne  rozmiary,  gdy  w  XII 
i  XIII  wieku  powstał  i  wzmagać  się  zaczął  bunt 
przeciw  Kościołowi  rzymskiemu.  Studyowanie  B-i 
w  języku  narodowym  cechowało  Katarów  i  Wal- 
deńczyków  i  wtedy  to  Kościół  użył  całej  powagi, 
by  zabronić  świeckim  czytania  Pisma  św.  Rozpo- 
rządzenie, zabraniające  Bi  w  języku  narodowym, 
ogłoszone  przez  Sobór  w  Tuluzie,  w  r.  1229,  po- 
wtórzone przez  inne  sobory  i  konsylia,  nie  stłumi- 
ło jednak  coraz  to  żywszego  zainteresowania  się  Pi- 
smem świętem. — Większość  przechowanych  do^cli- 
czat  rękopisów  zawiera  się  w  B>i  kanclerza  Pio- 
tra Comestor  (f  w  1179  roku),  opracowanej 
przei  kanonika  Quiars  des  Mouiins  z  Pikardyi. 
Hiszpański  przekład  B-i  prsypistąją  Alfonsowi  X, 
z  r.  1260;  pewniejsze  jednak  wiadomości  mamy 
•  tłómaozeniu,  dokonanero  przez  Bonifacego  Fer- 
rero,  przełożonego  Kartuzów  (f  1417  r.).  Wogóle 
wszakże  o  tych  przekładach  nie  wiemy  nic  pewnego, 
zarówno  jak  i  o  pierwszych  przekładach  B-i  na  język 
węgierski.  Anglia  i  Czechy  zawdzięczają  pierwsze 
przeUady  B-i  ruchom  reformatorskim,  wywołanym 
przez  Wiklefa  i  Hussa.  B.  angielska  dla  wyznaw- 
ców Wiklefa  została  na  nowo  głoszoną  w  1721 
i  1810  r.;  B-e  czeskie  przechowały  się  w  rękopi- 
sach od  1410  r.  Od  cisasów  wynalezienia  druku 
a  mianowicie  od  drugiej  połowy  XV-go  w.  ukazują 
się  coraz  liczniejsze  przekłady  B-i  dla  wyznawców 
rMaych  wyznań  chrześciańskich,  jakoto:  przekład 
hiszpański  Jana  Borrell  (1478  w  Waleuoyi);  włoski, 
benedyktyna  Mik.  Malherbi  (1471  w  Weaecyi);  fran- 
coski,  t>ędący  uzupełnieniem  pracy  Quiars'a  (wydany 
po  raz  pierwszy  w  1487  r.  w  Paryżu);  czeski 
(1488  r.  w  Pradze);  holenderski  (od  1477),  szcze- 
gólniej zaś  17  przekładów  niemieckich  przed  refor- 
mą Lutra,  6  przekładów  przed  1477  r.,  pozostałe 
zaś  z  epoki  pomiędzy  1477  a  1518  r.,  ułożone 
w  naneozn  gómo-oiemieckiem,  oraz  3  w  dolnonie- 
mieokiem  (1480  r.  1494  i  1522  r.).  Ze  wszystkich 
wszakże  przekładów  dyssydenckich  B-i  na  język 
niemiecki,  najważniejszym  jest  przekład  Lutra,  który, 
tłómacząc  Pismo  Św.,  tworzył  je  poniekąd  na  no- 
wo; pracę  jego  niemcy  uważają  za  najczystszy  wy- 
nz  ducha  narodowości  niemieckiej,  oraz  ducha  bi- 


blijnego, a  ze  względu  na  niezrównaną  dobitność, 
oraz  siłę  wyrażeń,  za  dzieło  epokowe  w  rozwoju 
języka  niemieckiego.  W  Wartburgu  już  dokonał 
przekładu  Nowego  Testamentu,  który  ukazał  się 
w  druku  dopiero  we  wrześniu  1522  r.  W  następnym 
roku  ogłoszono  5  ksiąg  Mojżeszowych,  a  do  1584  r. 
drukowano  kolejno  inne  części,  nie  wyłączając  ksiąg 
apokryficznych.  Z  błyskawiczną  szybkością  dzieło 
to  rozeszło  się  po  całych  Niemczech.  Z  jednej  tylko 
drakami  Hansa  Lufta  w  Wittemberdze  wyszło 
w  przeciągu  lat  40  przeszło  100,000  egzemplarzy, 
a  we  wszystkich  miastach  niemieckioh  ukazywały 
się  przedruki  (do  1558  r.  38  przedruków;  Nowy 
Testament  niezależnie  od  tego  przedrukowano  72 
razy).  W  Niemczech  północnych  wydawano  B-ę  Lu- 
tra w  narzeczu  miejscowem  (od  1538  r.  w  Lubece, 
w  Hamburgu,  w  Wittemberdze  i  Magdeburgu),  prze- 
tłómaczono  ją  na  języki:  duński  (Nowy  Testament 
w  1524  r.  całą  zaś  B-ę  w  1550  r.),  szwedzki  (N. 
Test.  w  1526  r.,  B-ę  w  1541  r.),  holenderski  (1526), 
dla  Islandyi  (N.  Test.  1540,  B-a  1684).  Ducho- 
wieństwo, oburzone  tak  szybkiem  rozpowszechnia- 
niem się  pracy  Lutra,  osądziło  ją  niesłusznie  za 
fałszowanie  tekstu  pisma  św.  Hieronim  Emser 
(1527),  Dietenberger  (1584)  i  Eok  (1537)  występo- 
wali najsurowiej  przeciw  temu  przekładowi,  lecz 
usiłowania  ich  przyczyniły  się  tylko  ^  nadania  tern 
większego  rozgłosu  pracy  słynnego  reformatora. 
Niewiele  też  rozpowszechniły  się  inne  B-e  refor* 
mowane,  a  przeniknięte  duchem  przeciwnym  zasa- 
dom Lutra,  jako  to:  przekład  Pareusa  (1579),  Pis* 
oatora  (1602),  Polanusa  (tylko  N.  Testam.  1603), 
sooyniańska  B.  Crella  (1680),  oraz  arminiańska  Fel- 
bingera  (1660).  Wkrótce  potem  szwajcarski  refor- 
mator Zwingliusz  wraz  z  Leonem  Ida  i  Kasprem 
Grossmannem  (Megander)  podjęli  pracę  przełożenia 
B-i  w  narzeczu  swajcarsko-niemieokiem  (w  1525  r. 
Nowy  Testament  według  przekładu  Lutra  z  1629, 
Stary  Testament  według  oryginalnego  tekstu).  Co 
się  tyczy  Prancyi,  po  Lef^vre  d'E!taple8  B-ę  całą 
przełożył  w  1585  r.  Piotr  Robert  (01ivetan),  krewny 
Kalwina.  Owa  ,B.  genewska"  Kalwina,  dopełniona 
psalmami  przez  Budo,  a  następnie  Nowemi  Księ- 
gami Apokryflcznemi  przez  Bezę  (Oenewa,  1561), 
stała  się  B-ą  oficyalną,  przyjętą  przez  wyznawców 
Kalwina.  Anglia  zaś,  rozrywana  waśniami  religy- 
nemi  i  politycznemi,  po  bezskutecznych  próbach 
W.  Tyndale'a,  Tavernera,  Matthewsa,  oraz  puryta- 
nów  Coverdale'a,  Gilbie,  Whittinghama  i  t.  p.  za 
czasów  Elżbiety  dopiero  otrzymała  przekład  B-i, 
dokonany  pod  kierunkiem  Parkera,  arcybiskupa  kan- 
terburyjskiego  w  1568  r.  W  epoce  reformacyi  B. 
została  nadto  przełożoną  na  języki:  włoski,  hiszpań- 
ski, portugalski,  oraz  na  wiele  języków  słowiańskich 
(włoskiego  przekładu  dokonali  Bruccioli,  Teofilo 
Diodati,  hiszpańskiego— Bozinas,  Perez,  Cassiodoro 
Beina;  portugalskiego— Ferreira  d'Almeda;  o  prze- 
kładach na  języki  słowiańskie  pomówimy  osobno. 
Ponieważ  jednak  w  XVII  w.  wiele  wpływowych 
osób  świeckich  i  duchownych  podejmowało  stara- 
nia w  celu  poprawienia  i  uzupełnienia  istniejących 
dotychczas  przekładów,  powstały  zatem  nowe  B-e, 
jako  to:  Anglia  za  staraniem  Jakóba  I-go  otrzymała 
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w  1611  ,Boyal  Yersion',  pnsekład,  nad  którym 
47  ucEonyoh  pracowało  przez  lat  aiedm;  Holaadya 
B-ę,  zatwierdzoną  przez  Synod  Dortreohtski  w  1637; 
Szwecya  nowy  przekład,  opraoowtoy  przez  wszyst- 
kiołi  uozonych  z  całego  krajn  w  1774  r.;  Dania — 
przekład  Reaeniusa  (1607),  przejrzany  przez  Sva- 
ninga  (1647):  Szwajcarya— nową  B-ę  Hottingera, 
Snicera,  FiiBsIina;  francusko -reformowany  kościół, 
t  j.  Hugonoci,  oprócz  wielu  innych  prac,  B-ę  Kal- 
wina, opracowaną  przez  .Yónórable  Clompagnie" 
pod  kierunkiem  Bertrama.  Be  dla  katolików  z  XVn 
i  XVIII  w.  przekładali:  Uhlenberg  (Kolonia  1630), 
nowszy  tekst  Jezuitów  w  Moguncyi  (1661),  bene- 
dyktyn Ehrhard  (1722),  oraz  benedyktyni  z  Mona- 
steru  1751.  Dla  francuskich  katolików  teologowie 
lowańsny  uzupełnili  dawny  przekład,  znany  pod  nazwą 
B-i  Lowańskiej.  Niezależnie  od  tego  ukazały  się  nowe 
tłómaczenia  B-i  (między  innemi  wolnomyślny  prze- 
kład Ryszarda  Simona  1702);  na  uwagę  zasługuje 
zwłaszcza  pzzekład,  dokonany  przez  jansenistów 
(dwóch  Lemaitre'ów,  Amauld'a,  Nicole'a),  a  fałszy- 
wie od  miejsca  wydania  nazwany  „Bibie  de  Mons". 
B.  ta  została  potępioną  przez  papieża  Klemen- 
sa IX.  Podobny  los  spotkał  takie  pokrewną  jej 
duchem  B-ę  Paschalisa  Quesnera,  p.  t.:  .Le  Nou- 
veau  Testament  en  francats  avec  des  reflexions  mo- 
rales"  (Paryż,  1687  i  1693).  Prace  około  wszyst- 
kich tych  katolickich  przekładów  były  podejmowa- 
ne prywatnemi  siłami.  Wiele  z  nich  było  zabro- 
nionych, inne  znów  rozpowszechniały  się  z  trudno- 
ścią i  przy  licznych  środkach  osroźności.  Katolicka 
zasada  hierarchii  i  tradycyi  sprzeciwia  się  temu, 
aby  Pismo  S-te  dostawało  się  do  rąk  ogółu  czy- 
telników świeckich.  Pomimo  tego  jednak  na  kato- 
lickim gruncie,  w  Niemczech  zwłaszcza,  powsta- 
wały coraz  to  nowe  przekłady,  jako  dodatki  do 
Wulgaty  (van  Ess— 1807  r.,  Sohnappinger— 1807, 
Kistemaker— 1825,  Seholz—  1828,  AllioU—  1886, 
Eugeniusz  de  Genoude — 1821).  Kościół  protestan- 
cki baczył  pilnie,  aby  przekłady  B-i  powstawały 
w  narzeczach  wszystkich  narodowości.  Praca  ta 
rozpoczęta  już  XVI  w.,  rozwinęła  się  najbardziej 
w  stuleciu  bieżącem,  dzięki  gorliwym  usiłowaniom 
towarzystw  bibl^nyoh  (ob.),  zwłaszcza  zaś  towa- 
rzystwa londyńskiego. 

Chociaż  B.  łacińska  była  pierwszą  drukowaną 
książką,  jednak  tekst  pierwotny  pozostawał  przez 
ozas  dość  długi  w  zaniedbaniu.  Żydzi  włoscy  pier- 
wsi pomyśleli  o  kilkakrutnem  wydaniu  niektórych 
części  Starego  Testamentu,  mianowicie  zaś  Psałte- 
rza w  r.  1473.  Wspaniałe  wydanie  Soncino  (1488) 
było  pierwszą,  zupełną  B-ą  hebrajską,  po  niej  na- 
stąpiło wydanie  Brescii,  używane  przez  Lutra  (1494). 
W  końcu  wzięli  się  do  dzi^a  i  ohrześo^anie.  An- 
twerpski  drukarz.  Daniel  Bomberg,  założył  w  We- 
necyi  drukarnię  ksiąg  hebrajskich,  z  której  wyszło 
wiele  B-j  i  innych  ksi^.  Sławna  B.  Babbiniczna 
z  r.  1517,  wydana  przez  Feliksa  de  Prato  (Praten- 
sis),  nawróconego  żyda,  uważaną  jest  za  pierwszą 
B-ę  Bomberga,  a  cenioną  głównie  dlatego,  że  za- 
wiera tekst  Targum,  drukowany  w  równoległych 
z  hebrajskim  kolumnach.  Drugą  Rabbiniczną  B-ę 
Bomberga  opracował  Eliasz  Lewita,  (1521),  trzecią 


(1526)  rabin  Jakób  ben  Chaiim;  (który  także  chrze- 
ścijaninem został),  zawiera  ona  pierwsze  drukowa- 
ne wydanie  Masory,  z  tekstem  starannie  poprawio- 
nym w  myśl  przepisów  masoretyckioh.  Wydanie  to 
pozyskało  odiazu  wielką  wziętośó.  Przedrukowano 
je  kilkakrotnie  i  wiele  ^dań  następnych  powołu- 
je się  aa  nie,  bądź -to  wprost,  bądź  pośrednio, 
Jedynem  z  dawnych  wydań,  które  mu  rozgłosem  do- 
równywa, jest  Poliglotta  Kompluteńska,  wydana 
w  1514  r.  kosztem  kardynała  Ximenesa,  w  Alcaii 
de  Henares  (po  łacinie  Complutum).  W  wielojęzycz- 
nej owej  B-i  sekst  hebrajski  ,v  niczem  nie  jest  po- 
dobny do  tekstu  dawniejszych,  włoskich  wydań.  Pó- 
źniejsze wydania  B-i  hebrajskiej  nie  wiele  są  po- 
prawniejsze  od  dawnych,  najświeższe  zaś  sta- 
nowczo mniej  mają  wartości.  Z  B-i  hebrajskich^ 
rozmaicie  redagowanych,  stosownie  do  rękopisu,  któ- 
ry dla  nich  powagę  stanowił,  najwięcej  znane  są 
wydania:  Kennicotfa  (Oxford,  1776  —  1780)  oraz 
de  Rossiego  (Parma,  1784  —  1790).  Ostatnie  jest 
najlepszem,  ani  jedno  przecież,  ani  drugie  me  wiele 
uczyniło  dla  ulepszenia  tekstu.  W  gruncie  rzeczy, 
pomiędzy  prawdziwie  dobremi  rękopisami  zachodzą 
niezmiernie  drobiazgowe  różnice,  a  gdzie  tekst  uległ 
zepsuciu,  tam  szukać  należy  pomocy,  nie  w  umyśle 
i  rękopisach,  lecz  w  znanych  wersyaoh  albo  też 
w  domniemaniach.  Z  drugiej  znowu  strony  staran- 
niejsze wydanie  masoretyckiego  tekatn  niewątpli- 
wie jest  pożądane.  Takie  jednak  wydanie  musia-. 
łoby  zwrócić  szczególną  uwagę  na  samogłoski 
i  akcenty,  których  Kennicott  i  de  Rossi  zaniedbi^ą; 
musiałoby  także  radzić  się  tak  rękopismu  Mas- 
sory,  jak  i  tekstu.  Wydaniem,  mająoem  najwięk- 
szą wartość,  przez  to  właśnie,  że  zawiera  wa- 
ryanty,  m'e  zmieniające  tekstu  spółg^oskow^^,  jest 
B.  Mantuańska  z  r.  1742  —  1744,  z  sdnotaoyami 
Norzego  (R.  Jedidia  Salomon  z  Norsi).  Nąjlepsie-. 
mi  z  obecnych  tekstów  są:  S.  Baera,  lipskie  wy- 
danie Genezy  (1869),  Psalmów  (1861),  oraz  Izajasza 
(1872).  Z  pomiędzy  łatwych  do  znalezienia  wydań 
całego  Starego  Testamentu,  uchodzą  za  n^iepase 
wydanie  Jabłońskiego  (Berlin,  1699)  i  J.  H.  Mi- 
ohaelisa  (Halla,  1720). 

Nowy  Testament,  przełożony  na  język  greoki, 
drukowany  był  po  raz  pierwszy  w  r.  1514  w  P<di- 
glocie  Komplutenskiej,  lecz  zwłoka,  która  zaszła  była 
w  ukazaniu  się  księgi,  pozwoliła  Frobenowi  z  B>a- 
zylei  zarzucić  rynek  księgarski  wydaniem,  które 
z  bardzo  niedawnych  Kodeksów  pośpiesznie  ułoiył 
był  Erazm  Roterdamozyk.  W  wydaniach  następ- 
nych poczyniono  wiele  zmian,  według  tekstu  Po- 
liglotty  po  części,  w  wydaniu  zaś  trzedem  (1522) 
ustęp,  o.  którego  autentyczności  powątpiewa  kryty- 
ka, —  I  Św.  Jana,  w.  7  —  ukazał  się  po  raz  pier- 
wszy. .  Pomimo  to,  tekst  pozostał  zanadto  świe« 
żym  i  zaufania  nie  wzbudzał,  którego  to  radykał-, 
nego  błędu  nie  poprawili  późniejsi  po  Erazmie  wy« 
dawcy,  jakkolwiek  niektórzy  z  nich,  mianowicie  T.  Be- 
za, mieli  w  swem  posiadaniu  rękopisy,  lepsze  od  tych, 
których  radził  się  Erazm  i  nawet  korzystali  z  nich 
w  pewnej  mierze. 

Wielką  pozyskały  wziętość,  .  dla  pięknośoi  swo- 
jej raczej  i  dogodnego    formatu,    niż  dla  zalet  tek- 
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stu,  wydania  Boberta  Stephanusa  (Btieane),  Miri- 
ficae  zwazne,  r.  1546— 164U;  i  wydanie  królewskie 
(editio  regia)  z  r.  1550,  jego  zaś  tekst   a  r.  1550, 
róvnie:i  jak  i  tekst  Ebiewirski  z  r.  1624,  (który,  cho- 
ciaż  przeważnie  na  nowym   przekładzie   łaoińskim 
T.  Bezy  oparty,  nie  różni  się  prawie  od  poprzednie- 
go) zaczęły  uchodzić  za    „tekst   ogólnie   przyjęty" 
(textas  reoeptus),  tak  dalece,  że  przez  czas  duśó  dłu ' 
gi  wydawcy   lękali    się  cokolwiek   w  nim  zmienić. 
Materyały  do  lepszego  tekstu  gromadzili  jednak  po- 
woli   Bryan    Walton,    wydawca  Londyńskiej  Poly- 
glotty  (1657),  Stefan  Cnroellaeus  (1658),    Jan  Feli 
(1675),  przed  innymi  zaś  Jan  Mili  w  wielkiem  wy- 
daniu z  r.  1707.     W  r.  1720  Bentley  naszkicował 
plan  wydania,  mającego  przywrócić  tekst  z  IV  w., 
w  rokn  zaś  1734  Bengel  wydał  nawet  tekst  oczy- 
szczony   z  błędów,    chociaż  zawierający    w  jednej 
tylko   Apokalipsie    ustępy,    których   nie   zawierało 
żadne  poprzednie   wydanie.  Bengel  pierwszy  pokla- 
syflkował  rękopisy,  dzieląc  je  na  Azyatyckie  i  Afry- 
^kańskie.  R.  1761—52  Jan  Jakób    Wettstein  wydał 
w  Amsterdamie  ,  Novum  Test.  gr.  editionis  reoeptae 
etc",   który  był  owocem   nowego  porównania  wy- 
dań  dawniejszych  i  kodestów,    poprzednikom   jego 
Bieznanyoh.     Po    Benglu    i  Wettsteinie    najlepszym 
wydawją    krytycznym   był  J.  J   Griesbaoh,   które- 
go główne  wydania  .ukazały  się  w  r.  1796  i  1806. 
Oriesbaoh  •  nadał    wygórowane  znaczenie  teorył  po- 
dfiału  rękopisów  na  azyatyckie  i  afrykańskie;  w  wy- 
daniu  zaś    swojem    przyjął   za    zasadę    trzymanie 
się   .przyjętego   tekstu,"  ohybaby  się  miało  powa- 
żne powody  do   postępowania  inaczej,   lecz   uozo- 
aoid  jego  i  zmysł  krytyczny  zapewniały  mu  pier- 
wizorzędne  wśród  wydawców  stanowisko.  Chrystyoa; 
Fryd.  Matthaei,  ten  który  bez  umiarkowania  kryty- 
kował Orieabacha  i  cały  w  ogóle  system  reoenzyjny, 
odrzuciwszy  powagę  kodeksów  aleksandryjsko-zaoho- 
dnich,    powagę   przekładów  i  cytat   Ojców  Kościo- 
ła, zbudował   reoenzyę   aa  podstawie    103  kodek- 
sów z  samej  tylko   Biblioteki    Moskiewskiej  (Ryga, 
1782— 88, /,wyd."Z  1803^1807).     Jedyną   zasługą 
tego  dzieła  jest,  że  podaje  tekst,  jaki  był  w  obrębie 
patryarchatu  Konstantynopolitańskiego.  Dalej  wspo- 
mnieć należy  prace  Andrzeja  Bircha,  prof.  z  Kopen- 
Jiagi  (1788)  i  Augustyna  Soholtza  kan.  metrop.  ko- 
lońskiego.  W  końcu  zaś  wystąpił  wielki  krytyk  La- 
<*niann  (1842— 1850),  który,  odrzuciwszy  tradycyo- 
nabie  poszanowanie  dla  przyjętego  już  tekstu,  starał 
się   przywrócić    tekst  z  w.  IV  przy  pomocy  bardzo 
niewielu  wyborowych  rękopisów,  do  czego  dobrał  ła- 
cińskie wersye  takie,  jak  je  najdawniejsze  odpisy  po- 
dają, oraz  cytaty  z  najdawniejszych  Ojców  Kościo- 
ła.   Pomysł    wydał    obfite    plony,   choć    materyał 
niyty  był  zaszczupły.  Od  czasu,  gdy  Łachmanu  głosił 
swoje  wydanie,  uczyniono  wielkie  postępy   w    zna- 
jomości najdawniejszych  i  za  powagę  uważanych  wer- 
sy). Przybyły  zresztą    nowe  rękopisy,  mianowicie  zaś 
Tisohendorfa  {<,  a  rękopisy  dawniej  znane  wydano 
ponownie  z  większem  staraniem.  Najznakomitszemi 
na  tern  polu  pracownikami  byli:  Konstanty  Tischen- 
dorf;  Samuel   Prideaux  Tregelles.    Opióoz  licznych 
wydań,  tudzież  zbiorów  dawniejszych  kopij,  Tisohen- 
dorf   puścił   w  obieg    seryę    krytycznych    wydań, 

Xt»lUt»ijt  Ptowtuku  tiMIr.  T.  T1I<. 


Z  których  ósme  (Lipsk,  1865 — 1872),  zawiera  nąj- 
kompletniejszy  z  dotąd  wydanych  komentarzy  kry- 
tycznych. Ogromne  wydanie  Tregellesa  (1857—72) 
opiera  się  wyłącznie  na  najdawniejszych  powa- 
gach i  ogólnym  planem  przypomina  Lachmanna, 
z  tą  wszakże  różnicą,  że  obfitszym  posługi^e  się 
materyałem. 

Pomimo  niezaprzeczalnych  stron  lyemnyoh,  nie- 
miecka B.  Lutra  pozyskała  wielki  wpływ  na  umy- 
sły i  serca  ludności  ewangelickiej.  Prywatne  przed- 
sięwzięcia, w  Niemczech  zwłaszcza  najliczniejsze, 
pozyskiwały  chwilowy  rozgłos  wtedy  jedynie,  gdy 
służyły  interesom  oddzielnych  stronnictw  religij- 
nych, np.  B.  Berleburska  Hauga  (1726),  B.  Ziu- 
^endorfska  (BiidiDgen,  1739),  Bv  Westheimska  (1734), 
uraz  przekład  Bahrdta  (1773);  ostatnie  te  dwie 
prace  napisane  są  w  duchu  teologii  objaśniającej. 
Fakt  ten.  ża  Luter  niejednokrotnie  ttómaozył  Pi- 
smo Św.  fałszywie  lub  niejasno,  spowodował  08ta- 
tniemi  czasy  dokonanie  kilku  nowych  przekładów, 
zasługujących  na  uznanie  dla, tego,,  iż  pisane  są 
z  punktu  widzenia  wiedzy  nowożytnej  (przekłady 
Bookela,  zawierające  tylko  Nowy  Testament  1832, 
Alta— 1887,  von  der  Hdydta- 1852,  Weizsackera— 
1875,  oraz  przekład  Starego  j  Nowego  Testamen- 
tu de  Wette — 1831).  Prace  -  te  jedoak  nie  zdają  się 
mieć  na  celu  podniesićnia  ducha  czytelników.  Po- 
prawki przekładu  Lutra  ostrożnie  i  oględnie  wose- 
śniej  już  czyniono,  szczególniiaj  w  drukarni  Can- 
steina  w  Halli.  Oględnego  bardzo  uzupełnienia  B-i 
Lutra  dokonał  von  Meyer  (Frankfurt,  1851);  grun- 
towniej i  ściślej  uczynił  toż  samo  Rudolf  Stier 
(1867);  przekład  Bunseaa  (Lipsk,  1858—70)  opie- 
•>V..Ri9  0<^  oryginalnym  tekście,  z  większem  lab 
mniejszem  nwzględnieniem  B-i  Lutra.  Tekst  .Nie- 
mieckiej B-i  protestanckiej'  (Lipsk,  1872—3)  zgo- 
dny jest  z  tekstem  Lutra,  poprawki  na  zasadzie 
badań  najnowszych  wykazane  są  w  odsyłaczach. 
Potrzeba  dokładnych  poprawek  i  uzupełnień  B-i 
Lutra  daje  się  czuć  obecnie  w  coraz  to  szerszych 
kołach.  Osobna  komisya,  wyznaczona  przez  zgro- 
madzenie w  Eisenach,  ogłosiła  już  poprawione  wy- 
danie Psalmów  i  Nowego  Testamentu  (Halla,  1871); 
opracowanie  całego  Starego  Testamentu  ukończo- 
nem  zostało  dopiero  w  1881  r.  Poprawki  ogranicza- 
ją się  po  większej  części  usunięciem  dodatków, 
które  się  wkradły  w  późniejszych  wydaniach  Bi 
Lutra;  starannie  jednak  unikano  zmian  wszelkich, 
któreby  mogły  spowodować  przeistoczenie  dogma- 
tów. W  ostatnich  czasach  ukazało  się  wiele  zbyt- 
kownych, z  artyzmem  wydanych  przekładów  Bi. 
B.  ilustrowana  z  rysunkami  Beudemanna,  J%era, 
Overbeoka  (Lipsk,  1875),  B.  Sohnorra  von  Carols- 
feld  (Lipsk,  1874),  B.  Dorógo.  Nowy  francuski  prze- 
kład Nowego  Testamentu  ukazał  się  staraniem  01- 
tramare  w  Genewie,  przekład  Star.  Testam.  roz- 
począł Sógoud  już  w  1861  roku,  Edward  Beuss 
wydał  nadto  kompletną  B-ę  w  języku  francuskim. 
—Literatura  B-ii.  Edward  Reuss  ,La  Bibie, 
traduction  aouvelle  avec  notes  et  oommentaires", 
Paryż,  1874  —  79,  17  tomów;  —  Tegoż  ,L'histoire 
sainte  et  la  Loi", Paryż,  1879,2  tomy;— Tegoż  ,Hi- 
stoire  du  canon  des    saiutes-óoritures  dans  Tóglise 
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clutitieane*  Paryż,  1863;— Tegoż:  ,Bibliotheca  No- 
vi  Testsmenti  graeci",  Brunświk,  1874; — Tegoż: 
,Die  Geschichte  der  heil.  Schnften  N.  Testaments", 
5-te  wydanie,  Brunświk,  1874; — de  Wette  „Histo- 
riacli-ló-itische  Kialeitung  in  die  Bibel  Alten  uad  Ne- 
uen  Testaments",  obrobili  Schrader  i  Messner;  — 
Bleek  .Einleituag  ins  Aite  Testament"  Wyd.  8-ie, 
Berlin,  1B70;—  Holtzmann  ,.Die  syuoptischen  E- 
Yangelien";  —  Diestel  .Geschichte  des  A.  Testa- 
mentB  in  der  christliohen  Kirche",  Jena,  1869;— 
de  Wette  „Kurzgefasstes  exegetisches  Handbuoh 
zum  N.  Testament"  w  11  częściach;  po  śmierci  au- 
tora liczne  wydania  w.  opracowaniu  różnych  uczo- 
nych;— „Kurzgefasstfts  exegetiBche8  Handbuch  zum 
A.  Testament"  w  17  częściach,  przez  różnych  auto- 
rów (Knebel,  Dillmann,  Hitżig  i  in.);  —  Bleek  ,Sy- 
noptiscbe  Erkliirutig  der  drei  erstun  Eyaugelien," 
Lipsk,  18t32;  — Wellhausen  , Prolegomena  zur  Ge- 
schichte laraels,"  Berlin,  1886;— Dillmann  ,Kom- 
mentar  zur  Genesis,''  4-.te  Vyd.,  Lipsk,  1882;— Te- 
goż: ,Kommeatar  zu'Bzodus'QndLeviticus,''  Lipsk, 
1880;  — F.  DeiitzBOh.  „Kommentar  zur  Genesis," 
4te  wyd.,  Lipsk,  I872.  Pis^ł  też  objaśnienia  do 
wielu  innych  ksiąg  Stiarego  Ztikonu. — Hag  en  bach 
.Eticyklopiidie  und'  Me'fhódoIOgie  der  theologischen 
Wiseensuhafteu.'  lO-e  Wyd.  Kautzacba,  Lipsk,  1880. 
Przekłady  biblii  na  język  polski.  Naj- 
dawniejsze przekłady  Pisma  świętego  na  język  pol- 
aki pocbodKtt  z  wieku  XIV  i  dotyczą  pewnej  tylko 
części  biblii,  mianowicie  psałterza  dawidowego. 
Mamy  wprawdzie  wiadomość  o  istnieniu  już  w  wieku 
XIII  psałterza  w  przekładzie  polskim  („in  Yulgari"), 
należącego  do  św.  Kunegundy  cz.  Kingi  (f  1202), 
żony  Bolesława  Wstydliwego,  sam  jednak  przekład 
(,totum  psalterium")  nie  przechował  się  do  naszych 
czasów  i  woale  ule  jest.  znany,  a  wzmianka  o  nim 
(znaleziona  przez  d-ra  Kętrzyńskiego)  znajduje  się 
w  życiu  sw.  Kunegundy  (ob.  art.  Wł.  Nehringa 
w  ,  Archi V  fiir  9lavisobe  Philologie",  1884,  VII,  646). 
Wszelkie  inne  wiadomości  o  przechowywanych 
„urywkach  przekładu  psalmów"  na  język  polski 
z  wieku  XItI  (jakoby  z  r.  1290)  są  zupełnie  nie- 
prawdziwe. —  Najdawniejszy  przekład  całkowitego 
psałterza,  kt^jry  przetrwał  do  naszych  czasów,  po- 
chodzi z  wieku  XIV  i  znany  jest  pod  nazwą  Psał- 
terza flory auskiego.  Jest  to  rękopis  perga- 
minowy in  folio,  znajdujący  się  w  bibliotece  Opac- 
twa Św.  Floryana  pod  Linzem  w  Wyższej  Austryi, 
pisany  w  trzech  językach:  łacińskim,  polskim  i  nie- 
mieckim, w  ten  sposób,  że  tłómaozenia  każdego 
wiersza  psalmu  następują  po  sobie  kolejno  jeden 
pod  drugim  w  trzech  językach.  Tekst  polski  tego 
psałterza  wydał  po  raz  pierwszy  hr.  Dunin  Borkow- 
ski w  Wiedniu.  1834,  w  4-oe;  str.  XVI -f  92  ż  po- 
dobizną, pod  nagłówkiem:  .Psałterz  królowej  Mał- 
gorzaty, pierwi^ej  małżonki  Ludwika  I,  króla  pol'- 
skiego  i  węgierskiego  i  t.  d.",  gdyż  mniemano  po- 
czątkowo, że  psałterz  ten  miał  byó  przełożonym 
w  r.  1338  dla  Małgorzaty,  córki  Karola  IV,  księż- 
niczki morawskiej ,  żony  Ludwika  I,  00  jednak  oka- 
zało się  niezgodne  z  prawdą,  i  wskutek  tego  za- 
bytek ten  języka  uznano  za  właściwe  nazywać 
.psałterzem  floryańskim",  od  miejsca,  gdzie  się  dotąd 


przechowuje.  Drugie  krytyczne  wydanie  tego  psał- 
terza przygotował  prof;  Władysław  Nehring  i  ogło- 
sił p.  n.  .Psalterii  florianenais  partem  polonlcam 
ad  fidem  codicis  recensuit  apparatu  critico  indice 
locupletissimo  instruiii  W.  N.',  w  Pozaaniu,  1883, 
str.  LI -I- 248.  8-0,  w  którym  całkowity  dokładny 
tekst  poprzedzony  jest  obszernym  wstępem  w  języ- 
ku łacińskim,  a  w  końcu  dodany  odnośny  słownik 
wyczerpujący  (Ob.  wiadomości  w  , Pracach  filolog.'^ 
I,  614inaBt.,  oraz  W.  Nehringa  .Altpoluiscbe  Spracłi- 
denkmaler",  str.  100  ns.).  Z  wieku  XV  posiadamy 
inny  przekład  polski  psalmów,  s^any  Psałte- 
rzem puławskim.  Rękopis  tego  żaby tku  per- 
gaminowy, w  12-ce,  znajduje  się  obecnie  w  biblio- 
tece Czartoryskich  w  Krakowie;  wydany  zaś  zoetał 
w  całości  w  pięknej  podobiżnie,  wylionanej  przeJ 
Adama  i  Stanisława  Pilińskioh,  staruniem  Jana.  lir. 
Działyńskiego  z  Kórnika,  w  r,  18«0,  w  8-ce,  str. 
624  ni.  (ob.  .Prace  fliol.",  I,  02fi,  oraz  Nehringa 
„Altpol.  Sprachdenkm.",  108  ns.').  Tu  wspomnieć  je- 
szcze należy  o  pojedynczej  karcie  n^kopiśmiennej, 
zawierającej  przekład  psalmu  50  go,  czyli  o  tak 
zw.  karcie  Swidziuskiego;  podobizua  tego  zabytku 
znajduje  się  w  .Dodatkach*  do  Piśmieunictwa  Ma- 
ciejowskiego (.Druga  podobizna");  czas  jednak  jego 
pochodzenia  oznaczony  mylnie,  gdyż  rękopis  ten  po- 
chodzi z  początku  w  XV-go.  Lany  rękopis  z  tym- 
że psalmem  50,  t.  zw.  karta  Medycka  (u  Maciejow- 
skiego .Pierwsza  podobizna")  nie  jest  wcale  zabyt- 
kiem dawnego  poctiodzenia,  lecz  poprostu  odpisem 
z  karty  Swidzińskiego,  zrobionym  na  początku  wiir- 
ku  bieżącego  (ob.  Nehringa  .Altpol  11.  Sprachaeukm.' 
str.  97  ns.).  Znajdują  się  również  niektóre  psalmy 
z  XV  w.  wśród  zabytków  języka  polskiego  z  tegot 
czasu,  a  m.  w  .Modlitwach  Wacława",  wydanych 
przez  L.  Malinowskiego  i  w  zabytku  .Wigilje  za 
umarłe  ludzie",  ogłoszonym  przez  W.  Nehringa  priy 
wydaniu  Psałterza  floryańskiego  z  r.  188a  (od  str. 
161  do  180).  Najstarszym  przekładem  ksiąs  Sta- 
rego Testamentu  i  zarazem  najobszerniejszym 
zabytkiem  polszczyzny  z  połowy  wiekn  XV  jest  Bi- 
blia Królowej  Zofii,  zwana  także  Biblią 
szaroszpatacką.  Księga  ta  była  własnością 
królowej  Zofii,  czwartej  żony  Władysława  Ja- 
giełły a  matki  Kazimierza  Jagiellońc^zyka,  stąd 
pierwsza  nazwa  zabytku;  miejsce  zaś  Saros-PS" 
tak  na  Węgrzech,  gdzie  w  księgozbiorze  koleginm 
reformowanego  dot^d  się  znajduje  rękopis  perga- 
minowy tego  przekładu,  jest  powodem  drugiej  na- 
zwy tej  biblii.  Rękopis  ten,  niegdyś  430  kart  wiel- 
kiego folio  obejmujący,  doznał  wciągu  minionycli 
wieków  licznych  uszkodzeń,  tak,  że  z  owego  wsfis- 
niałego  zabytku  dziś  tylko  185  kart  pozostało.  Na- 
dokonanie  przekładu  całości  (r.  1 456)  złożyło  st^' 
5-u  pisarzy,  z  których  znani  są:  Piotr  z  Radosiyft. 
i  Jędrzej  z  Jaszowic,  kapelan  królowej  Zofii.  Pnf 
przekładzie  posiłkowano  się  widocznie  biblią  cze- 
ską. Dokładny  odpis  kodeksu  szaroszpatackiegD, 
zrobiony  przez  d-ra  Piekosińskiego,  wydał  A.  Malee- 
ki  we  Lwowie,  1871,  nakładem  ka.  Jerzego  H.  Ln- 
bomirskiego,  poprzedziwszy  sam  tekst  rozprawą  o  t£j- 
że  biblii.  (Ob.  „Prace  fllolog.',  I,  621  i  Nełuiiip 
.Ąltpoln.  Sprachdenkm.",  115  ns.).     Urywek 
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rękopisu  (ozę6ć  proroctw  Jeremiasza),  przechowy- 
wany dziś  w  bibliotece  miąjskiej  we  Wrocławiu, 
ogłosił  T.  Wierzbo wsici.  1892  r.  w  .Pracach  fllol.', 
IV,  298  DB. — W  wieku  XVł  mamy  juź  przekłady 
pisma  6w.  drukowane.  I  tutaj  jednak,  zanim-  wy- 
szła z  druku  całkowita  biblia  polska,  ukazywały  się 

I  poprzednio  pojedyncze  jej  częóci.  I  tak  w  r.  1522 
w  drukarni  Jeronima  Wietora  w  Krakowie  wy- 
tłoczono ,EklezjąsteB  Księgi  Salomonowe,  które 
polskim  wykładem  kaznodziejskie  miani:gemy  i  t.  d.". 
Tłómaczem  tych  ksiąg  jest  Hieronim  z  Wielunia. 
W  r.  1581  u  Unglera  w  Krakowie  wyszedł  Psalm 
Dawidów   50-ty,    od   Jtikóba    Sadoleta    wyłożony. 

I      W  r.  1582  ukazał  się  .Psałterz  Dawidów*  u  Wie- 

I  lora;  następnie  1536  „Psałterz  albo  śpiewanie  kró- 
la Dawida",  dwa  wydania  w  8-ce  i  w  12-oe  u  te- 
goż Jeronima  Wietora.  W  r.  1539  u  Macieja  Szar- 
fenbergera  w  Krakowie  wyszedł  .Tobiasz  patryarcha 
starego  zakonu  z  łacińskiego  na  polski  przełojtony*. 
Wtymże  1589  r.  ukaznjesię  najbardziej  rozpowszeoh- 

I  niony  psałterz  p.  t  .Zołtarz  Dawidów*  przez 
mistrza  Walentego  Wróbla  z  Poznania,  polską 
mową  wyłożony*,  wydany  przez  Jędrzeja .  Glabera, 
w  drukarni  Unglera;  tegoż  roku  drugie  jego  wyda- 
lue  u  Szarfenbergera,  a  w  następnym  1540  wydanie 
3-cie  Wietora  i  4-te  Macieja  Szarfenbergera;  z  ko- 
lei wyd^ą  go:  .Maciej  Sziirf.  1548  i  Mikołaj  Szarf. 
1546  i  1567.  a  w  1551  Ploryan  Ungler.    W  r.  1564 

I      w  Brześciu   ukazi^ą  się  księgi    psalmów  albo  pie- 

I  śni  (te  same  w  Biblii  Radziwiłłowskiej).  Około  ro- 
ku 1555  ogłasza  Mikołaj  Rej  swój  przekład  .Psał- 

'  terza  Dawidowego*,  również  prozą,  dołączając  po 
każdym    psalmie   krótką   modlitwę.     W  roku  1579 

I  wychodzi  „Psałterz  według  postanowienia  oonoilium 
trydenckiego",  wydany  w  Krakowie,  w  drukami 
Łazarze  wej.  Przekładu  wierszem  wszystkich  psal- 
mów Dawidowych  dokonał  po  raz  pierwszy  Jakób 

!  Lubelozyk  i  wydał  go  wraz  z  melodyami  na  po- 
czątku każdego  psalmu,  w  r.  1558  w  Krakowie 
n  Matysa  Wirzbięty,  in  folio,  pod  nagłówkiem: 
.Psałterz  Dawjda  onego  świętego  a  wiecznej  pa- 
mięci godnego  króla  i  proroka:  teraz  nowo  na  pio- 
sneczki po  polsku  przełożony  i  t.  d.*     We  20  lat  po 

!      wydaniu  psalmów  rymowanych  Lubelczyka,  ukazał 

I  Bię  piękny,  siłą  prawdziwego  natchnienia  poety- 
ckiego nacechowany  przekład  .Psałterza  Dawido- 
wego*, dokonany  przez  Jana  Kochanowskiego, 
z  drukarni  Łazarzowej  w  Krakowie  r.  1579,  w  4-ce. 
Rzeczywiste  i  trwałe  zalety  tego  prrekładu  zjedna- 
ły mu  niepospolitą  wziętośó  u  spółczesnych,  tak,  że 
do  r.  1641  dwudziestu  kilku  doczekał  się  wydań. 
Pomijamy  druki  pojedynczych  psalmów  w  przekładzie 
wierszem  Andrzeja  Trzecieskiego,  M.  Reja,  Lubelczy- 
ka i  innych  znanych  i  nieznanych  z  nazwiska  tłóma- 
ozów,  różaemi  czasy  w  w.  XVI  ogłaszane.  Wspo- 
mnimy tylko,  że  jednocześnie  ukazywały  się  prze- 
kłady i  innych  części  biblii,  jak:  „Księga  Jezusa 
Syracha",  wr.  1547  wydana  w  Krakowie,  „Księga 
Joba",  wyszła  w  przekładzie  r.  1569  i  in.  W  tym- 
że czasie,  czyniąc,  zadość  ogólnej  potrzebie  prze- 
kładu polskiego  Ewangelii,  księgarz  Mikołaj  Szar- 
fenberger  ogłasza  w  Krakowie  r.  1556  Postyllę 
dla  katolików  i  w  tymże  roku  Nowy  Testament 


polskim  językiem  wyłożony  (prcedrukowany  nastę- 
pnie w  1564  i  1568  r.  u  SzarCenb^rg.).     Przekład 
całkowitej  biblii  w języku~ polskim,  po  raz  pier- 
wszy drukiem  ogłoszony,  ukazuje  się  w  roku  1561 
i  nosi  nazwę  Biblii  Leopolity;.od  Jana  Łeopo- 
lity  (Lwowczyką)    Nicza,    kaznodziei    krakowskiego 
(f  1572),    który,   wskutek    starań   Szarfenbergera, 
zajął   się   poprawą   przetłómaczonej   jtiż   na  język 
polski  biblii  przez  dominikanina  Deonarda,  spowied- 
nika i  kaznodzieję   Zygmunta  Augusta,    i  do  druku 
ją  przygotował.  Biblia  ta  wyszła  w  Krakowie  w  dru- 
karni Szarfenbergerów  r.  1561  p.  t.  „Biblia,  to  jest 
księgi    Starego  i'  Nowego   zakonu,    na  polski  język 
z  pilnością,    według   łacińskiej    biblii    od   kościoła 
chrześciańskiego  powszechnego  przyjętej  nowo  wy- 
łożona*.    W  trzynaście  lat  potem,  t.  j.  1574  r.  bi- 
blia ta  ukazała  się  w  powtórnem  wydaniu,  z  przy- 
pisaniem do  króla  Henryka  Walezyusza;  w  roku  źaś 
1577  to  samo  drugie  wydanie  opatrzono  nową  kar- 
tą  tytułową   z  przypissiniem  do  króla  Stefana  Ba- 
torego.    Tłómaczenie  jednak  Leopolity  okazało  się 
w  wielu    miejscach    nie    ściśle    do  zasad  Kościoła 
rzymsko-katolickiego    zastosowano;    dla  tego  z  za- 
lecenia Grzegorza   Xni    papieża,  poruczono    nowy 
przekład  Biblii  uczonemu  Jakóbowi  Wiykowi  z  Wą- 
growca,   który,    trzymając    się    łacińskiej    Wu^a- 
ty,  przełożył  naprzód  Nowy  Testament  i  ogło- 
sił go  w  r.   1593  w  Krakowie  w  drukarni  Andrzeja 
Piotrkowczyka,  w  4-ce.     Księgę    tę  wydano  nat<tę- 
pnie  w  Poznaniu    1594  w  8-ce,  w  Krakowie  1617 
i  1647  roku,  w  Chełmie  1772  roku  w;  8-ce,  w  Pe- 
tersburgu   1815    r.,    w  Moskwie    L819.    w   Lipsku 
1843    i  in.     W    dalszym   ciągu    Wiąjek    przełożył 
i  Stary    Testament,   tak,    że  Biblia    całkowita  wy- 
szła w  roku  1599,   już  po    śmierci  Uómacza,    pod 
tyt.     .Biblia,    to  jest  księgi  Starego  i  No- 
wego   Testamentu,    według  łacińskiego   prze- 
kładu starego,  w    Kościele  powszechnym  przyjęte- 
go, na   polski  język  z  pilnością  przełożona,    z    do- 
daniem tekstu  żydowskiego   i  greckiego,    z  wykła- 
dem katolickim  trudniejszych  miejsc  do  obrony  wia- 
ry   świętej'   powszechnej,  przeciw  kacerstwom  tych 
czasóv<^    należących,    przez    Dra   Jakóba  Wujka 
z  Wągrowca,  teologa  S.  J.,  z  dozwoleniem  Stolicy 
apostolskiej,  a  nakładem  Je.  M.  księdza  arcybisku- 
pa   gnieźnieńskiego    i  t.   d.,  w    Krakowie    w  dru- 
karni fcazarzowej  R.  P.  1599*,  folio,  stron  1479-ł-55 
regestru.    Przekład    ten   potwierdzony   został  przez 
stolicę  apostolską  (IClemensa  VIII,  t  1605)  i  za  wul- 
gatę    polską    uznany,    w  r.  zaś    1607    na  synodzie 
narodowym  w  Piotrkowie  zalecony  do  użytku  w  ca- 
łym   kraju,    stał  się  ogólnie  obowiązującym  w  pol- 
skim kościele  .  katolickim.     Biblia   Wujka,  różnemi 
czasy  w  kraju  i  za  granicą  przedrukowywana,  liczy 
dotychczas  18  wydań.     Innu  przekłady  polskie  pisma 
ś.  są  niekatolickie.  Pierwszym,  który  w  w.  XVI  pracę 
tego   rodzaju  podjął,    był  Jan    Sekluoyan,  krze- 
wiciel reformaoyi  M.  Lutra  w  Wielkopolsce,  następ- 
nie   polski  kaznodzieja    ewangielicki    w    Królewcu 
(f  1578);  wydał  on  naprzód  1551   r.  przekład  Ewau- 
gielii  ś.  Mateusza  pod  nagłówkiem  .Ewangielia  świę- 
ta Pana  Jezusa  Chrystusa,  wedle  Mateusza  święte- 
gQ,  z  greckiego  języka  na  polski  przełożona.  I  wy- 
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kładem  krótkim  a  ku  inszym    Ewangieliom  potrze- 
bnym, na  wiela  miejscach  objaśniona  i  t.  d.     Przy- 
tem  jest  przydana  nauka  czytania  i  pisania   języka 
polskiego,   ku   tym   księgom  i  inszym    pożyteczna. 
I  rejestr   pilny*,    w   Królewcu   pruskim.    Drukarz 
oie  wymieniony,  lecz  jest  nim  zapewne  Aleksander 
Behm,  gdyi  u  niego  Sekluoyan  drukował  wszystkie 
swe  prace  późniejsze.     Pierwsze  to  wydanie  Ewan- 
gielii  przez  Seklucyana  należy  do  rzadkości  biblio- 
graficznych.    W   tymże    1551  r.  Seklucyan   wydał 
po  polsku  .Testamentu  Nowego  część  pierwszą; 
czterej  ewaugleliatowie  święci,  itateusz,  Marek,  Łu- 
kasz i  Jan,  z  grecldego  języka  na  polski  przełożeni 
i  t  d.,  w  Królewcu  pruskim,  MDI4  nensi  octobri", 
w  drukami  Aleksandra    Behma,    w  4-oe,  z  przypi- 
saniem królowi  polskiemu  Zygmuntowi  Augustowi ; 
następnie  1552  r.  wyszła  .Nowego  Testamentu  część 
wtóra:    Dzieje  i  pisma   apostolskie  z  greckiego  ję- 
lyka  na  polski  pneto^one,    w    Królewcu    pruskim, 
miesiąca   września.     I^akładem  i  pracą    Jana   Se- 
^looyana,  r.  pań.  MDLII*,    w  4-ce.    Niemniej  gor- 
l}\|to   tłómaczeniem   pisma  ś.  zajęli   się  socynianie 
i  fOTormowani   w   Polsce.   .Staraniem   socynianów, 
9  nakładem  i  pod  opieką  Mikołaja  Radziwiłła  Czarne- 
go, głównego  protektora  wyznawców  nauki  Kalwina, 
vyBsła  w  r.  1568  całkowita  biblia,  zwana  Radzi- 
wiłłowską  albo  brzeską.     Tytuł   jej:    „Biblia 
święta,   to  jest   fcri^i    Starego    i   Nowego  zakonu 
•włafoie  z  żydowsU9go,  greckiego  i  łacińskiego  no- 
wo na  polaki  język  z  pilnością  i  wiernie  wyłożone. 
Roku  pańs.  1568,  miesiąca  września,  dnia  4*,  wiel- 
kie foUo.    Pierwsza  strona   karty   tytułowej  ozdo- 
biona jest  drzeworytami,  na  odwrocie  zaś  herb  Ra- 
dziwiłłów, a  w  nim  litery  M.  R.  (Mikołaj  Radziwiłł), 
pod  herbem  wiersze  polskie;   następnie   dedykacya 
królowi  Zygmuntowi  Augustowi  z  podpisem  M.  Ra- 
dziwiłła;   poczem    przedmowa   do  chrześciańskiego 
czytelnika;  na  końcu  zaś  całej  księgi,  na  ostatniej 
stronicy   regestrowej    objaśnienie  w   tych  słowach: 
„Ty  najprzedniejsze  i  najzacniejsze  księgi,  dla  ćwi- 
czenia w  zakoniech  bożych,  które  zowią  po  grecku 
i  po  łacinie   Biblia,    drukowano  w  Brześciu-Litew- 
sldm,  z  rozkazania,  a  nakładem  oświeoonngo  pana, 
pana  Mikołaja  Radziwiłła,  książęcia  na  Ołyce  i  na 
Nieświeżu,  wojewody  wileńskiego,  w  Wielkim  Księ- 
stwie Litewskim   najwyższego   marszałka  i  kancle- 
rza".   Drukarz  m'ewymieniony,  lecz  był  nim  Ber- 
nard Wojewódka,  z  Krakowa,  powołany  w  tym  ce- 
la przez   Radziwiłła.     Nad   samym  przekładem  tej 
księgi   pracowali  w  mieście   Pińczowie  przez  lat  6 
następujący  uczeni:  Jan  Łaski,  synowiec  arcybisku- 
pa gnieźnieńskiego;  Szymon  Zacius,  pastor  brzeski, 
a  następnie   superintendent  wileński;  Orzegorz  Or- 
saoias,    rektor  szkoły  pińozowskiej ;    Piotr  Statorius 
albo  Stojeński,  rodem  francuz  z  miasta  Tbionville'u, 
pastor  i  rektor  szkoły   pińozowskiej;    Jędrzej  Trze- 
ciesld,   poeta   i   polityk;    Jakób  Lubelozyk,    pastor 
kościoła  małopolskiego;  niejaki  Hutemovites;  Fran- 
ciazek  Lismanin,  poprzednio  zakonnik  franciszkanów, 
pochodzenia  włoskiego;  Bernard  Ochin,  były  gene- 
rał   zakonu   kapucynów,    włoch;    Jerzy    Blandrata, 
Jan  Paweł  Alciatus,  Marcin  Krowickł,  słynny  mów- 
«a   i    polemista    kalwiński,    Thenaldus,    Yitrelinus,  " 


Brelius,  magister  Orzegorz  Pauli  i  Jerzy  Sohoman. 
W  Przekładzie   tym  do   ksiąg  Starego  Testamentu 
na    brzegach   dodano    drobniejszym   drukiem  obja- 
śnienia miejsc  trudniejszych,  a  po  księgach  Nowe- 
go Testamentu  zamieszczono   krótki  wykład  prawd 
zawartych  w  calem  piśmie  św.     Te  to  objaśnienia 
i  nauki  tłómaozów  były  powodem  niechęci,  z  jaki% 
przekład  cały  przyjęli   zarówno  wyznawcy  kościoła 
augsburskiego,  jak  i  reformowanego.    Pomawiali  oni 
tłómaczów  o  rozsiewanie  błędów  unitaryussowsldoh. 
Prócz  tego  biblia  ta  znalazła  zaciętego  wroga  w  sy- 
nu swego  nakładcy:  Mikołaju  Krzysztofie  Radziwile, 
zwanym  Sierotką,  marsz^ku  nadwornym  litewskim. 
Po  śmierci  ojca  (f  1565)  nawrócony  przez    Piotra 
Skargę  na  katolicyzm,    wykupił  za  5,000   dukatów 
różnych  ksiąg  protestanckich,  a  między  niemi  i  biblii 
(na  której    druk    ojciec   3,000    dukatów    wyłożył) 
i  rozkazał  je,   jak  świadczy   Niesiecki,   spalić    pu- 
bUczaie    na    rynku    wileńskim.    Wandalski   ten  po- 
stępek  sprawił,    że    biblia    Radziwiłłowska   należy 
dzisiaj  do  rzadkich  druków  XVI  stulecia.    Dla  oni- 
taryuszów  czyli   ówczesnych  socynianów,  przełożył 
biblię  Szymon   Budny,    zwany  także  z  łacińska 
Bodnaeus,    mazowszanin,    naprzód  pastor    kośoioła 
ewangielicko  reformowanego    w    Kłecku,    następnie 
Braci    polskich    w    Łosku,   i   wydał    r.    1570 — 72 
w  Nieświeżu  p.  t.  .Biblia,   to  jest    księgi  Starego 
i  Nowego  przymierza,  znowu  z  języka  ebrajskiego, 
greckiego  i  łacińskiego  na  polski  przełożone.    Dru- 
kowano w  drukarni  i  nąkłiulem  pana  Macieja  Ka- 
wieozyńskiego,  starosty  nieświeskiego,  a  skończono 
za  pilnym  staraniem  i  nakładów  dołożeniem  braciel 
jego,   pana  Hektora  i  pana   Olbrychta  Kawieozyń- 
skich,  przez  Daniela  drukarza  z  Łęczyce",  w  4-oe. 
Przekład  ten,  zwany  Biblią  Budnego,  albo  B-ą  nie- 
świeską,   należy  dziś   do    \Melce  rzadkich.    Tente 
sam  Budny  r.  1574  wydał:  „Nowy  Testament,  albo 
księgi  nowego   przymierza,  znowu  przełożony  i  na 
wielu  miejscach  za  pewnemi  dowodami  od  pmysad 
przez    Simona    Budnego    oczyszczony   i    krótkiemi 
przypiskami,   które   annotacyami    zową  po   krtgach 
objaśniony*,    w  Łosku,    w  majętności  Jana  Kisski. 
Dla  potrzeb   zborów   socyniańskioh    wyszedł  także 
przekład   Nowego   Testamentu  Marcina    Czecho- 
wicza, Wielkopolanina,  kaznodziei  w  Wilnie,  potem 
na  Kujawach  i  w  Lublinie.    Rzadka  ta  książka  no-- 
si  tytuł:    .Nowy  Testament,   to  jest  wszystkie  pi- 
sma nowego   przymierza,   z   greckiego  języka   na 
rzecz   polską   wiernie  i  szczerze   przełożone  i  t.  d. 
Drukował   Alexius  Rodecki,    roku  od  narodź.  Syna 
Bożego  1577*,    w   Rakowie  (opatowskim),    sławnej 
wówczas  siedzibie   polskich   aryanów  czyli  socynia- 
nów.    Drugie  wydanie  tej  książki  wyszło  r.  1594, 
również  drukiem  Aleksiusza  Rodeckiego.    Inny  prze- 
kład  socyniański    Nowego    Testamentu  ukazał  się 
w  Wilnie  r.  1580,  u  Jana  Karoana;  r.  1585  w  To- 
runiu przekład  Melchiora  Neringa  „Testamentu  No- 
wego część  pierwsza  i  wtóra",  wydanie  Zenowioza. 
W  następnym  wieku,   między  innemi,  do  sooyniań- 
skich  należą:   .Nowy  Testament,  to  jest  Wszystkie 
Pisma*,  wydany  1606  r.  w  Rakowie,  drukiem  Se- 
bastyana   Sternackiego   i   powtórzony    przez    tegoż 
w  r.  1620,   oraz    .Nowy   Testament,    z  greckiego 
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przełożony    przez    niektóre    słuci    słowa    bożego* 
r.  1686  w  Amsterdamie  u  Jana   Krelliusa.  —Wy- 
znawcy kościoła  reformowanego,    wskutek  tego,  ia 
wydanie  biblii  Radziwitowskiej    stało  się  rządkiem, 
uznali   również    potrzebę  jej  poprawienia  i  przygo- 
towania nowego  wydania  w  formacie  dogodniejszym 
do   podręcznego    użycia.     W  tym  celu  r.  1600  na 
synodzie  ożarowskim   pracę  tę  polecono  Marcinowi 
Janickiemu,    pastorowi  belweckiemu  kościoła  secy- 
mińskiego  (w  Sandomierskiem),  który,  jak  świadczy 
Jabłoński    w   Historyi   .konsensu   sandomirskiego'' 
zlecenie   w  zupełności    wykonał,    lecz    tłómaozenie 
jego  nie  zostało  wydrukowane.     Natomiast  r.  1682 
wyszła  w  Gdańsku  u   Andrzeja  Huaefelda    .Biblia 
święta",  będąca  poprą wionem  wydaniem  biblii  brze 
skiej.     Wydawcą   jej  a  poczęści    także    tłómaozem 
jest  Paweł  Paliurus,  morawczyk,   senior  kościo- 
łów ewangieliokioh  w  Wielkopolsce,  współpracowni- 
kami zaś  głównymi  byli:  Daniel  Mikołajewski,   se- 
nior kościołów  wyznania  helweokiego  na  Kryawach, 
Jan  Tarnowski,  minister  Braci  czeskich  w  Wielko- 
polsce,  oraz   Tomasz  Węgierski,  senior   kościołów 
w  Małopolsce.     Biblia    ta.    od   nazwiska  głównego 
swego  wydawcy,   znana  jest  także  pod  nazwą  B-ii 
Paliarowskiej,   a  od  miejsca  druku  pospolicie  zwie 
się  , Biblią  gdańską*.  Po  wyjściu  z  drukn  została 
oaa  we  wszystkich  prowincyach  od  zborów  przyjęta 
i  zarówno  przez  ewangielików    reformowanych,  jak 
i  augsburskich,  używana.     Właściwie    biblia  ta  jest 
poprawionem    wydaniem    biblii    brzeskiej,    z    której 
usunięto    przedmowy   i   objaśnienia   tłómaczy   piń- 
czowskich,  a  natomiast  na  czele  każdego  rozdziału 
dodano  jego  streszczenie,  podobnie  jak  to  ma  miej- 
sce w  biblii    czeskiej  z  r.    1579.     Znaczaiejsze    po- 
prawki i  zmiany    w    tłómaczeniu   dotyczą    Nowego 
Testamentu.     Wydawcy  dedykowali  biblię  Krzyszto- 
fowi Radziwiłłowi,  księciu  na  Birżach  i  Dubinkaoh, 
który   złożył  ją  w  darze  nowemu  królowi,  Włady- 
sławowi IV.     Na  końcu  tej  księgi  dodano  opis  mę- 
ki Chrystusa,  historyę  zburzenia  Jerozolimy  i  psal- 
my przekładania  Macieja  Rybińskiego,  seniora  zbo- 
ru kalwińskiego  w  Poznaniu.     W  tekście  biblii  znaj- 
duje się  dosyć   błędów  drukarskich.     Z  powodu  je- 
dnego z  nieb,  mianowicie  w  Bwang.  Mateusza  w  rozdż. 
IV,  w  1 :  ,Tedy  Jezus  zawiedziony  jest  na  puszczę 
od   Ducha,   aby   był  kuszon  do  djabła*    (zam.  od 
4)at>ła),    wydawcom    wytoczono   proces  sądowy.  — 
Późniejsze  biblie  i  wydania  Nowego  Testamentu  są 
przeważnfe    przedrukami    Biblii    gdańskiej;    i  tak 
w  r.  1660  wyszła  .Biblia  święta*  w  Amsterdamie, 
w  drukami  Krzysztofa  Cunrada;  w  roku  1726  wydano 
Biblię   w  Halli  u  Stefana  Orbana;    biblia  wydana 
w  Królewcu  u  Jana  Henryka  Hartunga  w  r.  1738; 
biblia  Trampiusa,  wydana  w  Brzegu  szląskim  r.  1768; 
inna  w  Królewcu  1779  r.;  biblia  wydana  w  Berlinie 
1810  r.  i  jednocześnie  tamże  osobno:  „Nowy  Testa- 
ment"; podobnie  biblia  drukowana  u  Degena  w  Ber- 
linie r.  1828  i  tegoż  Nowy  Testament;   także    w  r. 
1828  ,Nowy   Testament...  podług  edycyi  gdańskiej 
z  roku  1632  i  edycyi   królewieckiej   z  r.  1738  po- 
wtórnie przedrukowany,  w  Berlinie,  w  drukarni  Tro- 
eewicza  i  syna  w  r.  1828"    w  8-ce  mn.,  str.  606; 
wydanie  biblii  wrocławskie  1836,  drukiem  Wilh.  Bo- 


gum.  Korna  podług  edycyi  berlińskiej,  bez  apokry- 
fów. Do  najbardziej  rozpowszechnionych  należy  bi- 
blia, wydana  r.  1854,  w  Halli,  będąca  przedrukiem 
bez  zmian  biblii  gdańskiej  podług  wydauia  jej  ber- 
lińskiego z  r.  1810.  Tytuł  jej:  .Biblia,  to  jest  wszyst- 
ko Pismo  8.  Starego  i  Nowego  przymierza  i  t.  d. 
Dla  pożytku  zborów  polskich  ewangieli(;kich,  za  przy- 
czyną głównego  Towarzystwa  biblijnego  pruskiego 
nanowo  przedrukowane",  nakład  i  druk  instytuoyi 
biblijnej  kansteinskiej.  Wydanie  to  zawiera  i  apo- 
kryfy; na  początku  zaś  umieszczono  przucimowę  Fran- 
ciszka Alberta  Szultza,  dra  teologii,  pouczającą  [ak 
należy  czytać  biblię;  na  końcu  zaś  regestr  ewan* 
gielij  i  le^cyj,  które  czytają  się  w  niedzti^le  i  świę- 
ta uroczyste. — Jakkolwiek  biblia  gdaiiska,  któni  jest 
pewną  tylko  modyfikacyą  biblii  brzeskiej  ożyli  Ba- 
dziwiłłowskiej,  służyła  i  w  pierwotaem  swojem  wy- 
daniu 1682  r.  i  w  póśniejBzych  przedrukach  zaró- 
wno do  użytku  wyznawców  kościoła  reformowanego, 
jak  i  ewangielioko-augsburskiego,  to  jedaak  obok 
dokładnych  przedruków  edycyi  gdańskiej  wychodzi- 
ły inne  z  pewnemi  różnicami  w  tłómaczeniu  tekstu, 
przeznaczone  wyłącznie  dla  wyznania  ewangieiicko- 
augsburskiego.  Do  takich  należy  wydany  w  roku 
1708,  w  Brzegu  na  Szląsku,  .Nowy  Testament 
Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  podług  edycyi 
gdańskiej  roku  1632,  z  przydatkiem  modlitw  na- 
bożnych i  pieśni  duchownych,  aż  Xet  pierwszych 
początków  Nauki  chrześcijańskiego  nabożeństwa  ka- 
techizmowych. Cum  privilegio  S.  Reiu:iae  Majestatis 
Prusiae,  w  Brzegu  szląskim,  drukował  Uottryd  Orin- 
der  w  Wrocławiu  u  Chrystyana  Baucha".  Format 
podłużny;  tekst  pisma  świętego  poprzedzony  przed- 
mową wydawcy  Efraima  Breskota,  pastora  i  senio- 
ra w  Hechkirchen.  Drugie  wydanie  tejże  książki 
wyszło  r.  1725,  w  Brzegu,  u  Gtotfryda  Tranipego, 
staraniem  Samuela  Ludwika  Sassadyusza,  ka^ino- 
dziei  polskiego  przy  kościele  cieszyńskim  w  Górnym 
Szląsku.  Tytuł  jej:  .Nowy  Pana  naszego  J,  Chr.-a 
Testament,  z  króciuchnemi  każdego  rozdziału  sum- 
mo waniami*.  Format  także  podłużny.  W  tekście 
list  Św.  Pawła  do  Rzymian  poprzedza  przedmowa 
Lutra,  na  końcu  zaś  książki  dodany  jest  mały  ka- 
techizm. We  dwa  lata  potem,  t.  j.  1727,  wyszedł 
znowu  dokładny  przedruk  z  edycyi  gdańsldej  pod 
tyt. :  .Nowy  Testament  Pana  naszego  Jezusa  Chr. 
znowu  pilnie  i  wiernie  wydrukowany  podług  gdań- 
skiej edycyi,  w  drukarni  Breitkopfowej",  w  Lipsku, 
w  8-ce.  Wydaniem  tem  zajmował  się  głównie 
Efraim  Oloff,  kaznodzieja  przy  kościele  św.  Trójcy 
w  Toruniu.  Książka  ta,  wskutek  starań  nakładcy  Breit- 
kopfa,  była  zalecona  i  do  użytku  polsbicb  gmin  re- 
formowanych. Egzemplarze,  przeznaczone  dla  wy- 
,  znawców  kościoła  augsburskiego,  noszi],  na  poje- 
dynczych kartach  wyciśnięty  znak  Lui.  Inny  prze- 
kład Nowego  Testamentu  wyszedł  roku  następnego. 
1828,  u  tegoż  Breitkopfa  w  Lipsku  p.  t.:  ,Nowy 
Testament  Pana  naszego  Jezusa  Cfar.,  który  z  aaj- 
starszemi  i  niuiejszemi  wersyami  polskiemi  zniosszy 
i  aummaria  Sebastyana  Szmida  przydawszy,  z  glo- 
sami dr.  Marcina  Lutra,  wystawili  księża  augsbur- 
skiej konfesyi  polscy*.  Przekład  ten  Nowego  Te- 
stamentu,  z  dodatkiem    psalmów   Dawida    z    biblii 
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gdańskiej,  przedrukował  następnie  w  r.  1780  Mar- 
cin Zygmunt  Zieliński,  kaznodzieja  gminy  ewangie- 
liofciej  polskiej  w  Królewcu,  oelem  uczczenia  obobo- 
du  jubileuszu  Lutra.  Książka  nosi  tyłuł:  .Nowy 
Testament...  i  Psałterz  Dawidów,  z  świeżymi  roz- 
działów napisami,  najpotrzebniejszemi  parallelami 
i  krótkieml  miejsc  trudnych  wykładami  doktora 
Marcina  Lutra  i  innych  kościoła  luterskiego  nau- 
czyoielów  czystych  i  t.  d.  Boku  1780,  r.  wtórego 
jubileuszu  luterskiego,  w  Królewcu  pruskim.  Dru- 
kował Jan  Stelter,  u  Filipa  Cbrystofa  Kantera, 
książnika".  W  wydaniu  tem  napotyka  się  wiele 
błędów  drukarskich.  W  r.  1787.  również  w  Kró- 
lewcu, nakładem  Jana  Henryka  Hartunga  wydany 
został  „Nowy  Testament..,  który  z  najstarszemi 
i  ainiegszemi  wersyami  polskiemi  porównany,  a  z  Psał- 
terzem Dawidowym,  do  poręczniejszego  używania 
jest  wystawiony*,  w  12-ce.  Nie  przywodząc  innych 
przekładów  polskich,  jakie  się  następnie  w  zeszłym 
i  bieżącym  wieku  ukazały,  wspomnimy  o  trzech 
ewangieUckich  wydaniach  Nowego  Testamentu  war- 
szawskich; jedno,  wyszłe  z  drukami  Oałęzowskiego 
i  spółki  r.  1834,  jest  przedrukiem  z  biblii  amster- 
damskiej z  r.  1660,  zgodnej  z  edyoyą  gdańską 
8  r.  1632;  drugie  z  drukarni  towarzystwa  misyo- 
narzy  angielskich  r.  1852,  przedruk  N.  Tedtamentu 
wydania  berlińskiego  z  r.  1810.  W  wydaniach  tych 
opuszczone  są  przedmowy  i  wstępy  objaśniające 
wydań  poprzednich;  w  tekście  samym  zmian  ża- 
dnych nie  poczyniono,  oprócz  zastosowania  nowszej 
pisowni  polskiej  Wydanie  3-eie  p.  t, :  ,Nowy  Te- 
stament Pana  naszego  J.  Chr.  Cztary  ewangielije 
i  Dzieje  apostolskie,  na  uowo  z  greckiego  przeło- 
żone roku  1878.  Wydane  nakładem  Towarzystwa 
Trynitarnego  biblijnego  w  Londynie,  1878»,  str.  276 
w  12-ce,  jest  przekładem,  dokonanym  w  Warszawie 
przez  kilku  duchownych  i  filologów,  a  poi^ętem 
w  celu  odświeżenia  języka  tłómaczeń  dawnych 
z  w.  XVI  i  XVII,  t.  j.  zamienienia  wyrazów  i  zwro- 
tów przestarzałych,  wyszłych  z  użycia,  innemi, 
spółczesnej  nam  mowie  właśoiwemi.  I  oe!  ten 
w  powyższem  wydaniu  został  osiągnięty,  gdyż 
w  istode  przekład  oddaje  tekst  oryginału  greckie- 
go zupełnie  dokładnie  i  dzisiejszą  czystą  polszczyzną. 
Mniej  krytycznie  postąpiono  przy  zastosowaniu  now- 
siej  pisowni  w  tem  wydaniu ;  nie  uczyniono  bowiem 
różnicy  pomiędzy  sposobami,  których  wprowadzenie 
stanowi  rzeczywistą  poprawę  pisowni  (jak  np.  j  zam.  y), 
a  sposobami,  które  są  bądź  skażeniem  prawidło- 
wych form  gramatycznych  języka,  ^ak  użycie  -óm 
zam.  -ym,  lub  -łszy  zam.  -szy),  bądź  też  nie  odpo- 
wiadają dzisiejszemu  wymawianiu,  (jak  pisownia 
-yja,  -ija  zam.  -ja).  Wydaoie  to  doszło  do  skutku 
staraniem  hr.  Węgierskiego  Londynie.  *  *•  •'••  - 
Biblia  czeska.  Najdawniejsze  przekłady  pi- 
sma Św.  na  język  czeski  pochodzą  z  końca  w.  XIV'-go. 
Za  starsze  zabytki  uważano  przez  czas  jakiś  ułam- 
ki ewangielii  św.  Jana  i  psałterza,  odkryte  w  r.  1828 
przez  Wacława  Hankę  w  Zgorzelcu  (w  Oórnych  Łu- 
życach),  na  okładce  książki  łacińskiej  z  r.  1595  p. 
t.  „Disciplina  et  doctrina  gymaasii  Gorlicensis."  Czas 
powstania  tych  ^zabytków  zgorzeleckich"  starano  się 
odnieść   do  wieku    X-go;  autentyczność  ich  jednak 


wobec  krytyki  naukowej  okazała  się  więcej  niż  wąt- 
pliwą, tak,  że  za  zabytki  starej  czeszczyzny  uważać 
je  zaprzestano,  podobnie  jak  się  to  stało  i  z  inne- 
mi flanki  odkryciami.  Przekładów  pisma  św.  wez'^- 
śniejszych  nad  wiek  XIV  literatura  czdska  nie  po- 
siada. Najstarszy  przekład  biblii  pisany  jest  w  osta- 
tniej ćwierci  w.  XIV;  jest  to  , biblia  Leskowiec- 
ka*',  której  ozdobny  rękopis  znajduje  się  w  bibliote- 
ce królewskiej  w  Dreźnie.  Nazwę  swoją  otrzymała 
stąd,  że  w  wieku  XVI  była  własnością  rodziny  Le- 
skowieckich.  Zarówno  ta  biblia,  jak  i  kilka  innych,  po- 
chodzą ze  starszego  przekładu  czeskiego,  nieznane- 
go. I  tak:  część  zgodnego  z  tem  tłómaczenia  biblii, 
może  nieco  starszego  aniżeli  rękopis  drezdeński,  po- 
siada biblioteka  publiczna  w  Pradze,  rękopis  ten  pa- 
pierowy, in  folio,  należał  niegdyś  do  panów  z  Rosen- 
berka,  następnie  do  kolegium  jezuickiego  w  Krum- 
łowie.  Podobnie  z  jednego  źródła  dawniejszego  po- 
wstał rękopis  biblii  zwanej  L  i  to  mi  erzycką,  per- 
gaminowy, pochodzący  z  czasu  ok.  1411 — 1414;  dwie 
jej  ozęści  przechowują  się  w  bibliotece  biskupiej 
w  Litomierzycaoh,  a  trzecia  w  archiwum  hrabiów 
Wratisławów;  wszystkie  3  pisane  są  ręką  jednego 
pisarza  Macieja,  syna  Jakóba  z  E*ragi;  rękopis  ozdo- 
biony jest  piękaemi  miniaturami.  Inny  przekład 
biblii  pochodzi  z. roku  1417  i  znajduje  się  w  bi- 
bliotece w  Ołomuńcu  w  2-ch  księgach  pergamino- 
wych in  folio.  Do  czasu  późniejszego  nieco  odnosi 
się  rękopis  biblii  Mikułowskiej  pergaminowy, 
pisany  między  r.  1440  i  1450,  znajdujący  się  w  Mi- 
kułowie  w  Morawii.  Tu  także  wspomaieć  należy 
o  rękopisie  pergaminowym  biblii  głagolickiej 
z  r.  1416,  folio,  napisanej  w  klasztorze  Emauskim 
w  Pradze,  przez  benedyktynów  z  Chorwacyi,  któ- 
rych Karol  IV  (założyciel  owego  klasztoru)  r.  1847 
tamże  sprowadził.  Biblii  tej  jedną  ozęid  tylko  posiada 
biblioteka  publiczna  w  Pradze,  a  kilka  pojedynczy  eh  jej 
kart  znajduje  się  w  muzeum  czesldem.  „ Biblia  Bo  s- 
kowicka",  pisaua  między  1410  a  1420;  w  niej  za- 
stosowano pisownię  Husa,  rękopis  z  pięknemi  mi- 
niaturami. Biblia  taboryoka  z  r.  1420  —  1430,  na 
pergaminie,  z  ozdobnemi  inicyułami  na  początku 
rozdziałów,  pisana  bardzo  starannie  i  pięknie  przez 
kobietę,  żonę  pewnego  młynarza,  taboryty.  Biblia, 
zwana  później  Strahowską,  z  r.  1435.  pisana  z  po- 
lecenia Filipa  z  Pad'erzowa,  taboryty  z  m.  Ostro- 
miecza,  przez  Jana  z  Pragi,  piękny  fękopis  perga- 
minowy; w  w.  XVI  należała  do  Karola  z  Żerotina, 
znakomitego  męża  stanu  i  patryoty  czeskiego  (f 
1636).  Biblia  praska,  pochodząca  z  r.  1488—145'); 
li.  Nowomiejska  (NovomSstkń)  z  przed  r.  1450,  pi- 
sana na  pergaminie,  z  pięknemi  inioyałami  przy 
każdym  rozdziale,  częścią  złoconemi,  częścią  kolo- 
rowanemi.  Biblia  ta  przechowuje  się  w  bibliotece 
klasztornej  u  cystersów  w  Nowem  Mieście  pod 
Wiedniem.  Z  połowy  mniej  więcej  wieku  XV-go, 
oprócz  powyższych,  pochodzą  także  biblie  rękopi- 
śmienne: Kladrubska,  Podiebradzka,  Szafuska,  Pem- 
sztejnska,  Lobkowioka  i  inne.  Ogółem  przekładów 
całkowitej  biblii  na  język  czeski,  przechowanych  do- 
tąd w  rękopisach,  posiadają  czesi  trzydzieści  kilka. 
Liczba  to  bardzo  pokaźna,  którą  słusznie  piśmien- 
nictwo czeskie  szczycić  się  może.     Dodamy  tu,   że 


Digitized  by 


Google 


[Biblia. 


701 


Ts  Warszawie  biblioteka  ordynacyi  Zamoysldob  po- 
siada piękny  rękopis  pergaminowy  biblii  czeskiej 
z  w.  XV.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  ożywiony  w  owym 
ciasie  sporami  religijaemi  ruch  umysłowy!  wytworno • 
na  stąd  ogólna  potrzeba  czytania  pisma  św.  były 
bezpoóredniemi  przyczynami,  które  wywołały  poja- 
wienie się  u  czechów  takiej  obfitości  przekładów 
biblii.  Oprócz  całkowitych  tłómacaeń  ksiąg  Starego 
i  Nowego  Testam.,  nie  mniej  gorliwie  były  rozpo- 
wszechniane oddzielne  jej  części,  szczególnie  zaś 
Nowy  Testament  i  Psałterz.  Z  rękopiśmiennych  za- 
bytków Nowego  Testamentu  wspomnimy  o  egzem- 
plarzu z  r.  1425,  pisanym  przez  Marcina  Korecz- 
ka,'  przechowywanym  w  bibliotece  uniwersyteckiej 
w  Pradze,  Inne  są:  Nowy  zakon  Te  to  w  sk  i,  N.  z. 
Lupaczowski,  poprawiany  przez  Marcina  Lupa 
cza,  N.  z.  Źerotinski  a  r.  1481  i  inne.  Liczba 
egzemplarzy  różnych  rękopisów  Nowego  Testamentu 
dochodzi  do  30.  Do  najstarszych  przekładów  Psał- 
terza naleiy  rękopis  Witteaberski  z  pierwszej 
ćwierci  wieku  XlV-go,  pisany  na  pergaminie  (283 
karty  w  małej  8-ce)  w  ten  sposób,  że  każdy  wiersz 
tekstu  czeskiego  mniejszem  pismem,  koloru  czer- 
wonego, umieszczony  jest  poniżej  odpowiedniego  te- 
kstu łacińskiego,  pisanego  ozemidłem  i  większemi 
nieco  głoskami.  Wśród  psalmów  znajdują  się  pieśni  ze 
Starego  i  Nowego  Testamentu  i  Symbol  św.  Atana- 
zego; brak  zaś  psalmu  91.  Jest  to  odpis  z  niezna- 
nego pr;iekładu  znacznie  starszego.  Z  tego-to  da- 
wniejszego Psałterza  czeskiego  powstał'  beapośred- 
nio  pierwotny  Psałterz  polski,  którego  kopię  mamy 
w  .Psałterzu  lloryańskim'.  Psałterze:  czeski  witten- 
berski  i  nasz  floryański  są  do  siebie  nąjwięoąj  zbli- 
żone w  części  2- ej  (ob.  wyżej  str.  696).  Rękopis 
Psałterza  witjenberskiego  jest  własnością  biblioteki 
seminaryjnej  w  Wittenberdze,  dokąd  niewiadomym 
sposobem,  może  w  czasie  reformaoyi,  dostał  się 
z  Białorusi,  jak  się  Szafarzyk  domyśla.  Wewnątrz 
wśród  tekstu  znajdują  się  w  nim  glossy  polskie. 
Z  innych  Psałterzów  staroczeskich  zasługuje  na 
uwagę  P.  Klementy&ski,  również  z  w.  XIVgo, 
znąjdiigący  się  w  bibliotece  uniwersyteckiej  w  i^- 
dae,  pisany  na  pergaminie  w  4-oe,  obejmtgąoy  145 
kart  (po  Psałterzu  na  końcu  są  dodatki).  I  ten 
Psałterz  jest  także  kopią  tekstu  dawniejszego,  zna- 
cznie'zmodernizowaną,  i  innej  aniżeli  wittenberski 
redakoyi.  Nasz  Psałterz  floryański  nie  pozostaje 
z  klementyńskim  w  bezpośredniej  zależności.  Pomi^ 
jamy  inne  zabytki  rękopiśmienne  przekładów  pisma 
Św.  Z  przekładów  biblii  drukowanych  najstar- 
szą jest  B.  z  r.  1488,  wydana  w  Starem  Mieście 
Praskiem,  in  folio,  staraniem  mieszczan  praskich: 
Jana  Pytiika,  Seweryna  Kramarza,  Jana  z  Czap 
i  Macieja  z  Białego  Lwa;  jest  to  przekład,  dokona- 
ny z  tekstu  łacińskiego  hieronimowego,  odmienne- 
go nieco  od  wulgaty.  W  r.  1489  wydrukował  bi- 
blię czeską  w  Horach  Kutnych  Marcin  z  Tiszno- 
wa,  za  panowania  króla  Władysława,  in  folio,  kart 
612,  z  drzeworytami;  obie  te  biblie  należą  dziś  do 
więUdcb  osobliwości.  Egzemplarz  wydania  z  r.  1489 
posiada  biblioteka  uniwers.  w  Warszawie.  Trze- 
cia biblia  wydana  była  t.  1506  w  Wenecyi  przez ' 
fiotra  Lichtensztefna,  staraniem  Jana  Uławsa,  Wa-' 


cława  Sowy,  Burjana  Lazara,  również  mieszczan 
Starego  Miasta  Pragi.  Zawiera  ona  570  kart  ze 
109  rycinami  i  ważna  jest  z  tego  względu,  że  słu- 
żyła za  podstawę  wszystkich  następnych  wydań 
zarówno  katolickich,  jak  i  protestanckich  i  brackich 
(Braci  czeskich).  R.  1529  wydał  w  Pradze  Paweł 
Seweryn  przekład  starego  i  nowego  zakonu  podług 
tekstu  łacińskiego,  uzupełniając  w  nim  niedokła- 
dności wydania  pierwszego  z  r.  1488.  Drugie  wy- 
danie tejże  biblii  z  nowemi  rycinami  powtórzył  ten- 
że Seweryn  w  roku  1687  kart  607  foL  W  roku 
1540  wyszła  biblia  czeska  w  Norymberdze  u  Lia- 
hardta  Milohthalera,  nakładem  Melicbara  Koberge- 
ra,  mieszczanina  norymberskiego,  kart  506,  fol., 
tekst  ozdobiony  licznemi  rycinami.  W  1649  wydru- 
kowana była  biblia  w  Pradze  u  Bartlom.  Netoliu- 
kiego,  nakładem  tegoż  i  Jerzego  Melantryoba 
Rożd'alow8kiego,  przypisana  królowi  Maksymiliano- 
wi. Ryciny  tu  powtórzone  z  2-go  wydania  biblii  Se- 
weryna (z  r.  1537).  Drugie  wydanie  nakładem  te- 
goż Melantrycha  wyszło  r.  1566— 57,  w  Pradze,  fol. 
kart.  607.  Egzemplarz  tego  wydania  znajdąje  się 
w  bibliotece  uniwers.  w  Warszawie.  8-cie  wydanie 
ż  r.  1560 — 61,  czwarte  1670,  ozdobione  liczniejsze- 
mi  i  nowemi  rycinami,  a  na  tytule  przedstawiona 
osoba  Melantrycha,  modlącego  aię  przed  krzyżem; 
wydanie  piąte  z  r.  1577  folio,  przypisane  cesarzo- 
wi Rudolfowi.  Stowarzyszenie  braci  czesk  oh  (Jedno- 
ta  bratrskń)  w  celach  rozpowszechnienia  dokładnej 
znajomości  pisma  św.  zajęło  się  przygotowaniem  no- 
wego przekładu  całej  biblii  z  oryginału  hebrajskiego 
i  greckiego;  wynikiem  tej  pracy  było  wydanie  w.Kra- 
licach,  mieście  morawskiem,  biblit  w  sześciu  tomach, 
w  4-ce,od  r.  1579  do  1593,  zwanej  B-ąKralicką 
(Bibli  aestidilnś).  Przekład  ten  pod  względem  po- 
prawności języka  uważany  jest  za  wzorowy  i  sta- 
nowi najznakomitsze  dzieło  z  pomiędzy  utworów 
literatury  braci  czeskich.  Myśl  dokonania  tego  prze- 
kładu powziął  Jan  Błahosław,  jeden  z  wybitniej- 
szych przedstawicieli  braci  czeskich,  który  poprze- 
dnio (1564  r.)  przełożył  l)ył  Nowy  Testament  z  ory- 
ginału greckiego.  Koszta  wydania  tej  biblii  poniósł 
Jan  z  Żerotina  (syn  Karola),  morawianin,  słynny 
obrońca  i  opiekun  jednoty  braoi  czeskich.  Imiona 
mężów,  którzy  na  przekład  i  wydanie  całego  dzieła 
15  lat  pracy  poświęcili,  są:  Mikulasz  Albert,  Łukasz 
Helio,  Jan  Eneasz,  Izajasz  Gaepola,  Jerzy  Strejc, 
Jan  Effraim,  Paweł  Jessen  i  Jan  Kapito  (Hla- 
waoz).  Przekład  ten  zawiera  i. apokryfy  (tom  5-ty 
z  r.  1598):  ,kaihy  to,  kteróż  ulożeny  były  a  z  nichż 
V  synagogach  aneb  ve  ^kolach  óit&no  nebylo,  ale 
ukryty  były".  Drugie  wydanie  biblii  kralicldej  wy- 
szło 1596  r.  w  jednym  tomie  str.  1162  w  8-ce, 
ale  z  tekstem  w  wielu  miejscach  znacznie  zmienio- 
nym. Wydanie  8-cie  r.  1618  str.  1200  in  fol.  Piękny 
egzemplarz  tego  wydania,  w  srebro  oprawny,  znaj- 
diye  się  we  Wrocławiu  w  bibliotece  miejskiej  u  św. 
Maryi  Magdaleny.  W  r.  1611  wydał  talśse  Wacław 
Matbiades,  proboszcz  starobydżowski,  biblię  czeską 
w  Bernie  (v  Brno).  (O  b-i  kralickiej  i  jej  znaczeniu 
w  literaturze  czeskiej  ob.  art.  J.  Szmahi  w  ,Cza- 
sopisie  Muzeum  czeskiego"  r.  1878;  o  wpływie  jej 
na  przekłady   późniejsze   biblij    czeskich,  w  tymże 
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csasopisie  z  r.  1879).  Wreszcie  r.  1618  wyszła 
biblia  w  Pradze  u  Adama  z  Welesławiaa,  fol.  Ry- 
ciny w  niej  te  same,  oo  i  w  biblii  Melaatrycha. 
Jest  to  wydanie  ostatnie  na  ziemi  ozeskiej  przez 
niekatolików  wydrukowane.  Późniejsze  wydania  nie- 
katolickie po  bitwie  pod  Białą  Górą  (L620)  już  za 
granicami  Czech  się  ukazywały.  W  Czechach  w  w. 
XVII  i  XVIII  drukują  się  przekłady  biblii  katoli- 
ckie. W  r.  1677  wyszła  w  Pradze  biblia,  zwana 
Bwięto-wacławską,  3  tomy,  ful.,  przekład  katolicki, 
dokonany  przez  jezuitów:  Śztajera,  Konsztanca  i  Bar- 
nera;  za  podstawę  do  tego  przekładu  użyto  biblii 
czesk.  z  r.  1506,  wydanej  w  Wenecyi.  Tejże  biblii 
katolickiej  wydanie  powtórne  wyszło  r.  1769 — 71 
w  Pradze,  również  3  tomy,  fol.  Inna  Biblia  wyda- 
na r.  1722  w  Halli  magdeb.,  podług  biblii  braci 
ezeskich  (kraliokiej  wyd.  3-ie  z  r.  1618);  edycya 
2-ga  tamże,  1745,  edycya  3-a,  tamże,  1766,  8>  (ewan- 
gielicka).  Tu  także  wymienić  należy  .Manualnik 
aneb  Jadro  cele  Bibli  sYató".  Amsterdam,  1658 
w  12-ce,  będąoy  wyciągiem  z  biblii, .  zrobionym 
przez  Komeńnskiego.  Nakoniec  w  okresie  nowszym 
od  r.  1774  t.  j.  od  zaprowadzenia  języka  niemiec- 
kiego w  szkołach  i  władzach  rządowych  w  Ci»- 
ehaoh,  godne  zaznaczenia:  biblia  czeska  katolicka, 
wydana  z  rozkazu  Maryi  Teresy  w  r.  1778—1780, 
staraniem  Durycha  i  Proohazki  (Nowy  Test.  1778, 
Stary  1780)  w  dużej  8-oe,  praoa,  którą  J.  Dobrow- 
Bki  nazwał  klasyczną.  Powtórnie  wydał  ją  Faustyn 
Prohazka  w  Pradze,  1804  w  d.  8-oe  i  in.  Nowsze 
wydania  biblii  katol.  wyszły  staraniem  konsystorza 
praskiego  w  r.  1851,  następnie  w  1867  i  in.  Biblie 
dla  ewangielików  wydano  w  1787  r.  w  Presburgu 
(Nowy  Test  1786)  podług  edyoyi  Halskiej  z  r.  1766), 
w  Berlinie  1807  i  1813,  w  Presburgu  1808  przez 
J.  Palkowicza.  w  Kyseku  (niem.  OilnB,  madż.  Kdazegh 
V.  Kiiazegh.  łać.  Oinsium,  w  Węgrzech),  r.  1842  (No- 
wy Testament,  1843).  Przed  wydrukowaniem  prze- 
kładu całkowitej  biblii  czeskiej  po  raz  pierwszy 
w  r.  1488,  był  naprzód  wydany  Nowy  Testament 
r.  1475  w  Pilznie,  fol.  kart  209  (Norf  zśkonPlzeń- 
sk^);  po  raz  wtóry  1480  wyszedł  tamże,  w  4-oe. 
Tego  drugiego  wydania  egzemplarz  znajdi^e  się 
w  bibliotece  uniwers.  w  Warszawie.  Już  po  wyda- 
niu całej  biblii  wychodziły  jeszcze  osobne  edyoye 
Nowego  Testamentu,  a  m.  w  Pradze  1498  w  4-ce 
kart  359  (N.  zśkon  Prażsk^)  w  Młodym  Bole- 
sławiu  r.  1518,  w  4-oe  kart  416  (Boleslaysk;^) 
Mikulasza  Klaudiana.  Inny  Nowy  zakon  wydruko- 
wany r.  1525  również  w  Mł.  Bolesławiu  na  Horę 
Karmeli,  u  Jerzyka  Sztyrsy,  w  4-ce  kart  835. 
Następnie  Nowy  T.  wyszedł  w  Pilznie,  1527  r., 
w  4-ce,  nakładem  Jana  Pekka,  mieszczanina  pilzeń- 
Bkiego.  W  r.  1538  przetłómaczony  był  N.  T.  z  ła- 
cińskiego przekładu  Erazma  Boterdaincz^a  przez 
ks.  Benesza  Optata  z  Telozy  i  Piotra  Gzela  z  Pragi, 
wydany  w  Namieściu  w  Morawii,  w  8-oe.  W  r.  1584 
N.  T.  w  Norymberdze  u  Pr.  Pejputa,  nakładem 
Hektora  Szeflera,  mieszczanina  norymberskiego, 
z  przedmową  św,  Hieronima.  R.  1588  N.  T.  wy-, 
dany  w  Pradze  u  J.  Hada.  R.  1588  N.  T.  w  No- 
rymberdze nakładem  Milchthalera.  R.  1549  wyszedł 
N.  T.  w  Prostiejowie  w  Morawii  u  Oiinthera  w  8-ce.  ' 


Netolicki  wydał  N.  T.  w  Pradze  r.  1551;  Oiinther 
w  Ołomuńcu  (v  Holomouci)  r.  1555  w  8-ce;  Jerzy 
Melantryoh  w  Pradze  Nowy  zakon  1558,  w  8-oe, 
przedrukowywany  następnie  w  latach  1564,  1570, 
1576  i  1582;  Jan  Kantor  wydał  N.  T.  w  r.  15A8 
w  Pradze.  R.  1 554  wyszedł  N.  T.  przełożony  z  grec- 
kiego na  jęz.  czeski  dla  Jednoty  braci  czeskich  przez 
Jana  Błahosława,  w  12-oe:  drukowany  był  w  Ostro- 
wie blizko  Strażnicy  w  Morawii;  drugie  jego  wydanie 
wyszło  tamie  r.  1568  w  4-ce.  R.  1569  N.  T.  w  Pradze 
u  Daszyokiego;  w  r.  1596  N.  T.  w  Kralioach,  w  12-oe. 
R.  1597  N.  T.  u  M.  A.  z  Welesławina,  zgodny 
z  wydaniem  Melantrycha;  i  in.  Oodny  jeszcze  za- 
znaczenia Nowy  T.,  wydany  w  Norymberdze  przez 
Eliasza  Huttera  r.  1599,  foU.  we  dwunastu  językach: 
syryjskim,  włoskim,  hebrajskim,  hiszpańskim,  grec- 
kim, francuskim,  angielskim,  łacińskim,  niemiec- 
kim, duńskim,  czeskim  i  polskim;  tekst  czeaki 
wzięty  jest  z  N.  Testam.  Melantrycha  z  r,  1570. 
Egzemplarz  tej  księgi  posiada  biblioteka  uniw. 
'w  Warszaiwior '  Wdpomnieć  '  wreszcie  należy  o  wy- 
daniu N.  Test.  z  r.  1601  w  Kralioach,  które  jest 
4-em  z  kolei  wydaniem  przekładu  N.  T.  braci  cze- 
skich. Podobnie  wychodziły  osobno  i  przekłady 
Starego  Testamentu,  przekłady  psałterza  i  innych 
■pojedynczych  części  biblii;  jak  np.  .Stary  Zakon, 
wytissfen  w  Nornberoe  u  Jana  Ountbera,  1541' 
w  12-oe,  obe{mąj4oy  tylko  pięcioksiąg  Mojżeszowy; 
na  ostatniej  stronicy  umieszczona  tu  ryoina,  pned- 
stawiająca  Chrystusa  na  krzyżu.  Pierwszy  psałterz 
drukowany  r.  1487,  t.  j.  na  rok  pierwej  przed  oat- 
kowitą  biblią,  w  Pradze  w  4-ce;  w  Pilznie  1499 
w  8-ce;  tamże  1508  w  8-oe;  Psałterz  1529  t.  w  8-oe, 
1562  w  12-oe  i  t.  d.,  jedne  drukowane  w  Pradze 
u  Melantrycha,  drugie  w  Kralioach  w  Morawii.  Po- 
mijamy przekłady  innyoh  czędoi  biblii  dawnicysse, 
jak  ewangielii,  oraz  nowsze  wydania  obu  testa- 
mentów i  psałterzy.  Szczegółowe  wiadomości  o  bi- 
bliach czeskich  podaje  Józef  Jungmann  w  Hi- 
storyi  literat,  czeskiej,  Praga,  wyd.  2  r.  1849. 
J.  Szafarzyk  w  .Rozbor  staroćeske  literatury* 
Praga,  1842.  Andrzej  Kucharski  w  artykule 
„O  przekładach  pisma  św.  na  języki  słowiańskie' 
w  Pamiętniku  relig.-moralu.,  1853,  t.  25,  Btr.  338— 
343.  Karol  Sabina  .Dójepis  literatury  deskoslo- 
Yenskó  staro  a  stfedni  doby."  v  Praze  1866. 

Biblia  słowacka.  Od  czasu  osiedlenia  się 
httsytów  w  krainie  słowackiej,  w  pólnoBuej  części 
królestwa  węgierskiego,  zaczęły  się  wśród  Słowa- 
ków rozpowszechniać  książki  czeskie.  Biblia  czeska 
Kralicka  od  końca  w.  XVI-go  miała  tutaj  swoioh 
czytelników  i  tu  była  poprawianą  i  przedrukowy- 
waną. Maciej  Bel  wraz  z  Danielem  Karmanem 
przygotowali  tu  nowe  wydania  biblii  braci  czeskich, 
które  były  drukowane  w  Halli  r.  1722,  następnie 
1745  i  1766.  Nad  wydaniem  biblii  w  Presburgu 
1787  pracował  tu  Michał  Semian;  a  wydanie  roku 
1808  również  w  Presburgu  przygotował  Jerzy  Pal- 
kowicz.  Do  dziś  słowacy  ewaagielicy  używają  biblii 
w  tłómaozeniu  czeskiem.  Z  rozbudzeniem  się  duohii 
narodowego  w  w.  XVir  i  XVIII,  wśród  ludności 
katolickiej,  która  znajdige  się  tu  w  przeważnej 
większości,  zrodziła   się   zarazem  dążność  do  wy-. 
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tworzenia  literatury  narodowej  słowackiej.  Dątaość 
ią  podtrzymywał  i  krzepił  swoim  wpływem  i  swemi 
pracami  A.atom  Beraolak  (1762—1813),  ksiądz 
katolicki,  autor,  n^iędzy  ianemi,  słownika  słowaoko- 
OBCsko-łaciń.- niemieckiego  i  twórca  ortografii  sło- 
wackiej; a  wialki  opiekun  i  zwolennik  bernolaki- 
stów  Jerzy  Palkowioz  (2-gi),  kanonik  ostrybomski, 
zt^ął  się  przekładem  biblii  na  język  słowacki  i  wy- 
dał go  w  r.  1829  p.  t  ,Swate  pismo  staróho  i  no- 
wóho  zakona  podia  obeoaóbo  latinakóho  od  sw. 
rimsko-katolickej  cirkwi  potwrdónóho.  Leta  P&aa 
1829,  w  Ostriobome'  (niem.  Qran,  łaó.  Strigonium, 
madź.  Esztergom),  2  tomy,  w  8-ce.  Na  karcie  ty- 
tułowej ton^u  2 -go  u  dołu  jest  rok  1832.  Wcze6niej 
loaoznie  przed  ukazaniem  się  tej  biblii  wyszły  po 
słowacku  .Ewangelia  i  Epistole  na  nedele  i  swat- 
ky*  drukowane  w  Budi&e  (pol.  Buda)  roku  1808 
w  8-ce  Btr.  222  i  r.  1822  str.  321  w  12-ce.  Wy- 
mienili tu  jeszcze  należy  przekład  rymowany  psal- 
mów Dawidotrych,  lamieszczony  w  ksiąice  do  na- 
bożeństwa dla  Słowaków  wyznania  belweckiego, 
noszącej  tytuł:  .Hlass  pobosnobo  spewanya... 
z  ubarazkoho  jaziku    na  szlorenszki  prelosil  S.  A. 

V  Oebrótzinye,  Yitlatsil  Margitaj  J&aos  v  roku  1752", 
w  12  ce;  część  l-sza,  stron  135.  CząkjS  2-ga  tej 
książki  obejmi^e  psalmy  i  m!\  tytuł:  ,Svetoho  Da- 
vida,  kralya  a  proroka  S^to  i  pedzesatz  Soltari, 
cbtoró  Yedlya  nót  frantzuzkioh  z  uharszkoho  na 
8zlovenazki  jazik  szń  prelosóne,  a  vernim  Bosim 
szlusebnyikom  k  ducbovneinu  usitku  zbotorenó,  a  te- 
raz perri  r&z  vidanó  v  Debretziuye;  vitlatsil  Mar- 
g^itfij  J&nos  V  r.  1752«  str.  856,  w  12-ce.  Wydanie 
2-gie  tejże  książki  ma  inny  tyti^ł:  ,Ku  obetznej 
szluzsbe  boszkąj  szporadane  Pisnye  pobośne...  y  S. 
Potoku*  (madi.  Saros  Patak,  t.  j.  Błotny  Potok,  na 
Węgrzeob).  Yitlatsil  nakładem  Obetznim  Andreas 
Nadaskąj,  1824,  w  8  ce  str.  303.  Na  btr.  145  roz- 
poczyna się  Psałterz  pod  nagłówkiem:  „Pisnye 
ao  szto  i  pedzesz&t  Zsalmocb  Bzvatśho  Dśrida, 
kralya  i  proroka  vibrane,  ktere  v  tim  pritomnim 
tsaszu  pri  obetznej  szluśbe  bosskej,  a  v  nyektericb 
obzvłastnicb  pripadnosztzeh  mośu  sn  spiratz".  Pod 
przedmową  oznaczone  jest  miejsce:   „Upiszal  szem 

V  Oborinye'  (Oborzyn,  madż.  Abara,  wieś  w  obwo- 
dzie Zemneńskim,  comitatus  Zempliniensis,  nad  rz. 
liaboroą).  W  książce  tej,  jak  widzimy,  zastosowano 
pisownię  madziarską,  gdzie  np.  sz  wyraża  brzmie- 
nia 8  i  odwrotnie  litera  s  brzmienie  i  i  t.  d.  Sam 
psałterz  słowacki  jest  tłómaozeniem  czeskiego  prze- 
kłada psalmów  Jerzego  Strąca,  morawianina  z  Za- 
brzegu (ł  1599),  księdza  z  stowarzyszenia  braci 
ozeskiob.  Óir  psałterz  Strąca,  przełożony  dla  braoi 
ozeakioh,  wydany  po  raz  l-szy  w  r.  1587  w  Kra- 
lioaoh,  był  mięt^y  ludem  bardzo  rozpowszechniony, 
wielokrotnie  przedrukowywany  i  dotąd  jest  ze  wszyst- 
kich przekładów  najpopularniejszy.  ^'  *■■  ^■ 

Biblia  serbska  górno-łużyoka.  Łnżyoza- 
me  przed  reformaoyą  nie  mieli  kaiążek  we  własnym 
ję;yku.  W  ciąga  trzywiekowego  należenia  Łużyo 
do  korony  czeskiej,  które  trwało  aż  do  bitwy  na 
Białej  Oórae  (1020),  ludność  serbo-łużycka  poprze- 
stawała na  używaniu  książek  czeskicb,  łatwo  dla 
niej   zroznmiałyoh.    Dopiero   od   czasu   reformaoyi, 


która  przyjęła  się  i  pośród  łużyczan,  gdy  książki 
katolickie  stały  się  dla  nich  nieużytecznej  iisunię- 
cie  ich  koniecznością  dla  zwolenników  nauki  Lutra, 
wytworzyła  się  jednocześnie  potrzeba  użycia  w  pi- 
śmie języka  łużyckiego.  Język  ten  po  raz  pierwszy 
został  użyty  do  tłómaozenia  Nowego  Testamentu 
około  połowy  wiekn  XVI-go.  Według  J.  Szafarzyka 
przekładu  dokonał  Michał  Jakubicz  w  roku 
1548,  ale  przekład  ten  drukowany  nie  był,  i  rękopis 
spoczął  w  bibliotece  królewskiej  w  Berlinie,  a  tem 
samem  nie  miał  żadnego  wpływu  na  rozwój  piśmien- 
nictwa łużyckiego.  Później  (1788—1711)  przekładu 
całej  biblii  dla  katolików  górno-łużyckich  dokonał 
ks.  August  Świetlik;  ale  i  tego  przekładu  rękopis 
pozostał  niedrakowany  i  znajduje  się  w  bibliotece 
biskupiej  w  Budyszynie  (Bautzen).— Przed  wydru- 
kowaniem całkowitej  biblii  górno-łużyckiej,  o  .wiek 
oały  wcześniej  ukazało  się  w  druku  1627  r.  w  Bu- 
dyszynie; Siedem  psalmów  pokutnych,  w  przekła- 
dzie łużyckim  Grzegorza  Marcina,  kapj&na  w  Por- 
szioacb,  z  dodaniem  tekstu  niemieckiego.  Książeczkę 
tę  poświęcił  tłómaoz  dwunastu  kapłanom,  wzywając 
ich  zarazem  do  przetłómaozenia  pisma  Św.  chociaż- 
by częściami.  Jakoż  częściowo  w  wieku  XVII  wy- 
dano: Ewangielie  ś.  Mateusza  i  Marka  w  Budyszy- 
nie, 1670  w  4-ce,  przekładu  Michała  Branda,  pro- 
boszcza ewangielickiego  w  Budestecy,  niedaleko  Bu- 
dyszyna  (Branoel,  z  niemiecka  Frencel),  który  wraz 
z  czcionkami  niemiecki  ^mi  użył  i  pisowni  niemiec- 
kiej; nadto  tegoż  Listy  Pawła  ś.  do  Rzymian  i  Ga- 
latów,  1693,  tamże;  prócz  tego  Ewangielie  i  Lek- 
cye  (Epistole  a  soenja)  wyszły  w  Budyszynie,  1695 
r.  w  8-oe.  Cała  Biblia  górno-łużycka  po  raz 
pierwszy  wyszła  z  druku  w  r.  1728  w  Budyszynie, 
w  4-ce,  staraniem  Abrahama  Freuda  (Branda),  pro- 
boszcza w  Wielkim  Sunowie,  syna  Michała.  Tłóma- 
ozami  tej  księgi  byli:  Lange,  Jokisz,  Czech  (Bób- 
mer)  i  Wawer.  Drugie  jej  wydanie  r.  1742,  przeii 
J.  a.  Kuhna,  tamże,  w  8-oe,  stron  1079  i  808.  Wy- 
danie 3-e  przez  Helfera,  tamże,  1797  w  4-oe,  str. 
1336  i  890;  wydanie  4-e  Lubeńskiego,  tamże  1823, 
w  8-ce;  i  następne.  Nowy  Testament  w  prze- 
kładzie Michała  Branda  (Freuda),  wydany  był  po 
raz  pierwszy  w  r.  1706  w  Żytawie,  w  8-ce.  Dru- 
gie wydanie  teg)ż  wyszło  w  Lubiju  (Lobau)  1727; 
wydanie  3-ie  z  psałterzem  w  Budyszynie,  1 736,,  w  8-ce; 
wyd.  4-e  1741;  5-te  z  psałterzem  z  r.  1773  w  8-ce 
str.  614  i  155.  Te  same  przekłady  pisma  świętego 
były  i  następnie  wydawane  po  wielekroć  i  dot^d  się 
w  druku  powtarzają;  jak  np.  Nowy  Test.  w  prze- 
kładzie Branda  (Premia)  wydany  r.  1859,  p.  t.  , No- 
wy Testament  aby  Sakon  nasoheho  knesa  Jesom 
Krysta,  predy  wot  D.  Martena  Luthera  do  Njem- 
skeje,  potom  wot  knesa  Michała  Frenzela,  ducho- 
wneho  w  Budestezy,  do  bornej  e  Łużiskeje  Śserske- 
je  Ryc^e  psobełożeny,  a  wot  njekotryoh  evange- 
liskioh  Pijedaijow  se  wsohitkej  sswjemoszn  pore- 
dżony,"  W  Barlini  1859,  w  8-oe  stron  462,  gdzie 
jest  .konz  Noweho  Sakoąja."  Poozem  następiyą 
„Knihi  Psalmów,'  stron  115.— Z  oddzielnych  części 
pisma  ś.  dla  katolików  wydane  zostały  Ewangelie 
i  lekcye  na  niedziele  i  święta,  w  r.  1890,  w  8-oe; 
a  drogie  wydanie   z   r.  1750  p.  t.  ,Svjate  Zczeńa 
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ŁeotioDÓ  ha  Epistle  aa  te  ńedźele  ha  8vjate  dńe... 
Buduschńe,"  1750,    w  8-oe  str.  804. 

Biblia  dolo o-łuźyck a.  Mieszkańcy  Dol- 
nych Łużyc  są  wszyscy  wyznaaia  ewangialick'ego 
I  biblia  też  w  przekładzie  na  język  dolno-taźyoki 
stnioje'  tylko  dla  ewaagietików.  Nąjdawaiejszym 
przekładem  części  pisma  ś.  są  Psalmy  rymowa- 
nie z  r.  1574,  w  liczbie  dwudziestu  kilku,  wydru- 
kowane przez  Albina  Moliera  ze  Strupie  (niem.  Strau- 
pitz,  teraz  po  łuż.  Tśupic,  w  Dola.  Łui.)  w  jego 
książce  noszącej  lytuł:  ,Da8  Wendisch  Oesangbuch. 
Budissin,*  u  Michała  Wolraba,  kart  131,  z  dedy- 
kacyą  Jarosławowi  Kolowratowi.  Przekład  całko- 
witej bfblii  na  jęz.  doi. -łużycki  wyszedł  dopiero 
w  r.  1824.  p.  t.  ,iTo  Boże  Pissmo"  w  Berlinie,  stron 
1581  i  879.  Pojedynczo  Stary  i  Nowy  Testam.  dru- 
kowane były  nierównie  wcześniej.  I  tak:  Nowy  te- 
stament wydał  w  r.  1709  w  8-ce  Bogumił  Fabry- 
cjus,  polak  z  pochodzenia,  proboszcz  ewangielicki  we 
wsi  Korjeniu  (Kahren)  pod  Chociebużem,  następnie 
superiutendent  w  Chociebużu.  Książka  ta  wyszła 
w  dwóch  językach:  dolno-łużycldm,  przekład  wy- 
dawcy, i  niemieckim,  w  drukarni  założonej  przez  te- 
goż Pabrycyusa  w  Korjeniu.  Wydanie  2-gie  uka- 
zało się  1728  r.,  następne:  1759,  1775,  1821  i  kil- 
ka późniejszych.  Wydanie  z  r.  1860  nosi  tytuł:  „No- 
wy Testament  naschogo  Knesa  Jesom  Kristusza  do 
szerskeje  rćzy  pschestewjony  wot  O.  Fabriziusza 
negaJBchego  huschego  faraira  a  promsohta  Choscho- 
busu.  UarliAu,  1860,"  w  8  ce,  str.  433.  Przekład 
Starego  Testamentu,  dokonany  przez  Jana  Pry- 
der.  Fryca  (w  części  przez  Fabryoyusa)  wyszedł 
w  r.  1796  w  Chociebużu  („Chosohobusu*,  niem.  Cott- 
bus) w  4-oe,  str.  1079.  Psałterz  w  tłómaczeniu 
J.  Pr.  Fryca  był  osobno  wydany  w  r.  1758  p.  t. 
„Ten  Psałt&r  togo  krala  a  profeta  Dabita  do  sserb- 
akeje  rózi  psehestawóni",  w  Gubinie  (niem.  Quben), 
w  8-ce  str.  182.  I  to  wydanie  było  wielokrotnie 
przedrukowywane.  W  roku  np.  1869  wyszło  p.  t. 
.Psalmy  Dabita,  do  szerskeje  rezy  pschestawjone 
wot  J.  P.  Fryza,  negajsohego  farara  Oołkojzaoh. 
BarliAu,  1860-'  w  8ce.  str.  112.  *•  ^- « 

Biblia  starosłowiańska.  Kwestya  doty- 
cząca tłómaczenia  Biblii  na  język  starosłowiański 
dotychczas  jeszcze  nie  jest  dostatecznie  zbadana 
i  Ipzstrzygnięta.  Niewątpliwie  apostołowie  słowian 
sl^zyzny  ś.  ś.  CyrylKonstanty  i  brat  jego  Metody, 
Jeszcze  w  w.  IX  przełożyli  Pismo  św.  z  greckiego 
języka  na  słowiański;  lecz  gdzie  i  kiedy  mianowi- 
cie był  ten  przekład  zaczęty?  czy  w  r.  862,  czy 
też  wcześniej,  np.  w  855?  Dla  kogo  był  zrobiony 
pierwotnie:  dla  bulgarów,  ozy  dla  morawian?  w  ja 
kim  języku:  bnlgarskim  czy  morawskim?  i  czy 
wreszcie  nie  było  przed  nim  tłómaczenia  inszego? 
c  tern. nic  na  pewno  twierdzić  nie  można.  Nadto' 
zaś  kwestya  tłómaczenia  łączy  się  jeszcze  z  kwestyą 
wynalazku  pisma  słowiańskiego,  to  jest:  cżsy  głago- 
lica,  czy  też  cyrylica  była  dawniejszą.  Najdokład- 
niejsze wyjaśnienia  co  do  powstania  tekstu  Cyryla 
i  Metodego  zebrał  najświeższy  historyk  kościoła 
prawosławnego,  E.  Gołubińskij,  który  się  specyalnie 
tym  przedmiotem  zajmował  w  swojem  dziele:  ,HctO" 
pia  pyccKołi   ąppitnH".    Według   niego:  Konstant.'- 


filozof,  postanowiwszy    da^   słowianom,  na  żądania 
morawian,    liturgia  w  ich  języku    ojczystym,   pra»- 
tłómaozył  z  Pisma    Św.,    wraz   z  księgami    liturgi' 
oznemi,  wyjątki  z  ęwangiel^  ora;;   listów  i  dziejów 
apostolskich  (Apostoł),  czytywane  w  liturgii,  a  także 
cały  psałterz  oraz  wyjątki  liturgiczne  z  teatamento 
starego.    Brat  zaś  Konstantego,    Metody,   przełożył 
wszystkie    księgi    Pisma    św.  w  zupełności,   z  wy- 
jątkiem tylko  Ksiąg   Machabejs^kicii.    Od  morawisn 
pismo    Św.  wraz  z  księgami    lUurgicznemi    przyjęli 
bulgarowie,  a  od  bulgarów- russcy.  O  charakterao 
i  zaletach    tego    przekładu   obecnie    sądzić    oiepo 
dobna,  nie  doazedł  on  bowiem  (\o  naszych  czasów 
(fajdawnlejsiym   ze  znanych    iirzekładów  na  język 
starosłowiański  Pisma  św.  jest  ten,  który  się  amm 
w  rękopisie  lekcy)  i  ewangielij,  zwanym,  ,T«»teda 
S&cre",    a  znajdującym    się    obecnie    we    Francyi. 
w  Reims.  gdzie   niegdyś  na  nim  przygięcali  fcróSo- 
wie  francuscy  przjf  koronaoyi.  Składa  się  on  z  dwóch 
części,  z  których    pierwsza  (str.  32).  pisana  gła^- 
lica,  przez  św.  Prokopa,  spowiednika   księcia  cze- 
skiego, Oldrsicha,  a  opata  założonego  przezeń  kin 
sztoru    benedyktynów    słowiańskich,    w  Sazawte,— 
pochodzi    z   r.    1030,    druga   zaś,  (str.    f^2)  pis^i 
cyrylicą,  niewiadomo  przez  kogo, — z  r.   1395.    Eę* 
kopis  ten  wydano  w  Paryża  u  braci    Firmin  i  Di- 
dot,  p.  t.  ,Bvangelia  slaTice  ąuibus  oltm  ir  Regna 
Franoorum    oleo   Sacro   inuogendorum    solemnibtu 
uti  solełmt  esdeaia   Remensis,  viil^o  Texte  du  Su- 
cre, ad  exemplaris  similitudinem  descripsit  et  edltil 
Silvestre".  Lutetiae  Parisioruni    1S43.    Drugie  wy- 
danie, przez  Wacława  Hankę  drukowane  pod  tytu- 
łem: .Sazawo  Emauzskoje  swiatoje  Btagowietstwe- 
wanie,  nynieże   Remeskoje  z  prib  a  wleniem   z  boku 
toboże   cztenija    łatińskymi    bukwami   i   sliczeniem 
Ostromirowa  Ewahgelia  iostrożskichoztenij*  wPratlm 
1846.  O  dziejach  zaś  pierwotnyeli  biblii  słowiańaki«^ 
w  Rossyi  możemy  tylko  snuó  domy  sły .  Zdaje  się,  ź»  Aeii 
wcześnie  dostała  się  tam  ona  z  Bulgaryi,  jest  pf^ 
najmniej  świadectwo,  lubo  nie  dosyć  jasne,  x  końś 
okresu  mongolskiego,  o  istnieniu  w  tym  kraju  ko- 
deksu  zupełnego   ksiąg   świętych.    Dziś    z    okrea 
przedmongolskiego  biblioteki    russkie    mają  bariiio 
niewielką  ilośó  rękopisów    biblijnych.    Ze    atari^ 
przymierza  tylko  dwie  księgi  psalmów,  jedna  eał*, 
z  drugiej  urywek  z   w.  XI,  znajdują    się  w  mona- 
sterze  Czudowskim.  Ewangielie  {ni6litur^'czn«),  tak 
zwane  Halickie,  czyli  Kryłowskie  (niewiadonKt  gdzie 
spisane  1144)  przechowają  się  w  moskiewskif^  M* 
blioteoe  synodalnej.  Z  Ewangelij  liturgicznych,  osyłi 
lekcyj  (aprakos),  doszły  do  naszych  czasów:  Ostro- 
miręwskie,    spisane    w    Nowoerrodzie    przez    djafca 
Grzegorza,  dla  Ostromira,  posadnika  nowogrodzkiego 
"T.  1056— 1057,— posiada  je  obecnie  biblioteka  poblt. 
cżna  w  Petersburgu,    a  wydanie  ich  paleogniiicziAi 
i  filologiczne  opracował  w  r.  łS43  Wostoków  (taU, 
O  N  O).  Dalej  Ewangielie  Mścistaw  owski«, 
spisane  w  Nowogrodzie    przez    lleknego.  syna  ła- 
zarza,  z  polecenia   księcia   Mścisławii  WtodaJmie* 
rzowicza    przed   rokiem    1117,    które    znajdują    i^ 
dziś  w  Moskwie,   w  soborze  archaoiulakim.    Jur 
jewskie,  spisane   przez    Teodora  Utcryńca    11^ 
roku  dla  nowogrodzkiego  monaateni    św.    J«rMfó, 
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są  i<rpo8iaclaaiu  luoaasteru  Nowojerozolimskiego  Zmar- 
twychwstania.  Symeona  (Dobryły),  spisane  w  No- 
wogrodzie przez  (^aka  Konstantego  Dobryłę  w  r. 
1 164,  —  dziś  w  Moskwie,  w  Muzeum  Rumianoowa. 
i  (Tu  winnicy  jeszcze  zaznaczyć,  Ae  biblioteka  ce- 
I  aarska  w  Wiednin  posiada  między  innemi  psałte- 
i  ne  i  ewangielie  starortowiańskie  z  XII  i  KIH  w.; 
wa^kańska  w  Rzymie— ewangielie  z  w.  Xl,  w  Bo- 
nonii  psałterz  a  r.  1185).  Nierównie  więcej  ręko- 
piiów  ksiąg  świętych  zachowało  aię  z  okresu  po- 
mongolskiego,  arcybiskupi  bowiem  russoy  starali  się 
gorliwie  o  zwiększenie  ich  lioKby,  ohoąc  wynagro- 
diió  szkody,  przez  tatarów  zrządzone;  kazali  więc 
je  przepisywać  i  własnoręoznie  też  przepisywali,  po- 
syłali nawet  w  tym  oelu  zdolnych  ludzi  do  kon- 
stantynopola  i  sami  tam  jeidzili.  Mimo  to  wszak- 
że zupełnego  kodeksu  biblii  z  owych  czasów  Ros- 
sya  dziś  nie  posiada  i  nie  wiadomo  nawet,  czy 
gdziekolwiek  taki  mógł  istnieć  wtedy.  Najdawniej- 
sza cała  Biblia  słowiańska  (z  r.  -1429)  znajduje  się 
w  Oksfordzie,  w  bibliotece  bodleańskiej,  lecz  jej 
pochodzenie  wcale  nieznane.  W  Rowyi  pferwssa 
Biblia  zupełna  pochodzi  z  roku  1499,  a  zebrał  ją 
władyka  nowogrodzki  Gennadyusz  (r'eHHaxifl)-  Przy 
akładzie  jej,  nio  mógł  on,  mimo  najtroskliwszych 
poszukiwań,  znaleźć  w  Rossyi  wszystkich  ksiąg 
pisma  Św.,  musiał  przeto  kodeks  swój  uzupełnili 
przekładem  z  rozmaitych  obcych  tłómaczeń,  a  po- 
między innemi  i  ze  św.  Hieronima,  z  którego  wziął 
księgi  Paralipomenon,  Bzdrasza,  Nehemiasza,  Tobia- 
sza, Judyty,  Mądrości,  l-szą  i  2-gą  Machabejską 
(trzecia  woale  nie  była  przełożona)  i  część  Estery. 
Od  Hieronima  także  zapożyczył  wstępy  do  ksiąg 
i  rozkład  na  rozdziały.  Kodeks  ten  znajduje  się 
obecnie  w  Moskwie,  w  Bibliotece  synodalnej,  gdzie 
takie  zachowane  są  dwie  kopie  jego  (trzecia  po- 
słana była  ks.  Konstantęmn  Ostrogskiemu).  Więcej 
prawdopodobnie  nie  było,  gdyż  przepisanie  całej 
Biblii  za  drogo  kosztowało  i  zawiele  praoy  i  czasu 
wymagało;  przepisywano  więc  jedynie  oddzielne 
księgi  do  użytku  kościelnego  i  domowego.  Przy 
tern  wkradały  się  bardzo  liczne  omyłki  lub  opusz- 
czenia, jednocześnie  więc  ze  staraniem  o  rozpo- 
wszechnienie ksiąg  świętych  usiłowano  poprawiać 
tekst  ich  )  uzupełniać,  w  csem  Gennadyusz  miał 
wieln  poprzedników.  Najważniejszą  pracą  tego  ro- 
dzaju był  Nowy  Testament,  przepisany  ręką  bisku- 
pa moskiewskiego,  Alekaego,  w  r.  1855,  za  poby- 
tu jego  w  tConstantynopolu.  Porównyw«|}ąc  tekst 
słowiański  z  oryginałem  greckim,  Aleksjr  nie  tyl- 
ko poprawił  w  nim  omyłki,  ale  też  i  sam  prze- 
kład, dodawszy  do  niego  treść  lekcyj  dwangielios- 
nych  i  apostolskich.  Wenya  ta,  dzięki  uznanej 
kompetenoyi  swojego  iprawcy.  pozyskała  wielką 
powagę  i  służyła  za  wilór  przy  późm'eiBzyoh  po- 
prawkach tekstu.  Na  temźe  polu  pracowali  następ- 
nie metropolici  św.  Cypryan  (f  1406)  i  Filip  (f 
1474),  a  także  Maksym  Grek.  Z  polecenia  metro- 
polity Pili|)a,  wychowaniec  jego,  żyd  ochrzczony, 
Teodor,  przetłómaczył  z  hebrajskiego  oryginału 
Psa.lmy  i  księgę  Estery;  a  jak  niektórzy  przypusz- 
psają,  poprawił  tekst  starosłowiański  Pentateuchu 
i  ''nąg  prorockich.   Mimo  wszakże  tych  wszystkich 


usiłowań,  księgi  święte  pod  względem  poprawności 
zawsze  jeszcze  wiele  do  życzenia  pozostawiały.  To 
też  synod  moskiewski  z  r.  1551,  na  którym  ułożo- 
no tak  zwany  .OrorjiaBii''  (Sfogław),  t,  j.  ustawę 
kościelną  w  stu  rozdziałach  czyli  paragrafach,  po- 
stanowił, aby  ksiąg  niepoprawnych  ani  kupowano, 
ani  sprzedawano,  ani  też  używano  w  liturgii.  Lecz 
poprawiać  nie  było  komu,  i  trzeba  było  myśleć 
przynajmniej  o.  tern,  by  na  przyszłość  zapobiedz 
wkraianiu  się  nowych  omyłek.  W  tym  to  celu  po- 
wstała w  Moskwie  pierwsza,  w  Rossyi  drukarnia, 
z  której  w  r.  1564 —65  wyszły  w  bardzo  niepo- 
prawnem  wydaniu  , Apostoł*  (dzieje  i  listy  apostol- 
skie) i  „Czasosłow"  (rodzaj  brewiarza).  Nie  był 
to  wszaJwże  najpierwszy  druk  słowiański  ksiąg  świę- 
tych; poprzedził  go  Psałterz,  wydany  r.  1491  przez 
Świętopełka  Fioła  w  Krakowie  i  przedrukowany 
tamże  r.  1517;  inny  w  Cetyniu  w  Czarnogórzu  r. 
1495  i  w  Wenecyi  1521. — Co  zaś  do  drukarni  mo- 
skiewskiej, ta  zostiła  zamknięta,  a  drukarze,  Jan  syn 
Teodora  i  Piotr  syn  Tymoteusza,  oskarżeni  o  herezyę, 
musieli  ratować  się  ucieczką'.  Dopiero  sam  Car  wziął 
ją  pod  swą  opiekę  i  otworzyć  kazał  na  nowo  r. 
1568,  a  uczeń  owych  pierwszych  drukarzy,  Andrzej 
Niewiera,  wydrukował  w  niej  dwa  razy  Psałterz. 
Pierwsza  wszakże  Biblia  staroaławiańska  drukowa- 
na była  nie  w  Moskwie,  lecz  w  Ostrogu  wo- 
łyńskim, gdzie  najpierw  roku  1580  ukazał  się 
Nowy  Testament  z  Psałterzem,  a  roku  1581  ca- 
łe już  Pismo  Św.  dla  wyznawców  Kościoła  wschod- 
niego. Biblia  ta,  zwana  Ostrogską,  wyszła  stara- 
oiem  i  nakładem  ks.  Konstantego  Ostrogskiego. 
Zabierając  się  do  tej  sprawy,  ks.  Konstanty  nie 
miał  pod  ręką  ani  ludzi,  którzyby  zdolni  byli  tekst 
ksiąg  Św.  poprawić,  ani  nawet  zupełnego  kodeksu 
biblii,  a  przysłany  mu  z  Moskwy  był  bardzo  błędny; 
posprowadzał  więc  księgi  biblijne  z  różnych  klasz- 
torów greckich,  serbskich  i  bułgarskich,  przy  ozem 
wszakiie  musiano  niektóre  księgi  całkowicie  (To- 
biasza, Judyty  i  Eądrasza)  a  inne  w  osęści  (Jere- 
miasza, Ezechiela  i  Przypowieści)  pnetłómaozyć 
z  Wulgaty.  Tekst  Biblii  Ostrogskiej  lepszym  był  od 
tekstu  rękopiśmiennego,  zawsze  Jednakże  bardzo  nie- 
poprawny, lubo  wydawcy  starali  się  oczyścić  z  błę- 
dów kodeks  Hennadyusza  według  Biblii  greckiej 
i  zbliżyć  się  do  typu  jej, kanonu  a  oddi^jć  się  od 
kanonu  Wulgaty.  Za  panowania  Aleksego '  Michało- 
wicza r.  1663,  według  LSiblii  Ostrogskiej,  z  małemi 
poprawkami  w  pisowni  i  zmianą  przestarzałych 
wyrazów,  wyszła  pierwsza  drukowana  Biblia  sło- 
wiańska w  Moskwie.  Za  tegoż  panowania  przed- 
sięwzięto nowe  poprawniejsze  wydanie  Biblii  i  po- 
prawienie tekstu  powierzono  uczonemu  zakonnikowi, 
Epifaniuszowi  Sławienieokiemu,  który,  przybrawszy 
sobie  do  pomocy  trzeoh  jeszcze  duchownych,  rozpo- 
czął tę  ważną  pracę  od  Nowego  Testamenta,  i  ten 
w  brulionie  doprowadził  do  końca;  ale  zgon  jego 
całą  sprawę  w  niwecz  obrócił.  Potem  wskutek  uka- 
zu cesarza  Piotra  W.  z  d.  4  listopada  1712  roku 
przedsięwzięto  nowe  poprawienie  Biblii  według  gre- 
ckiej Septanty,  i  ukończono  j*'  r.  1723;  ale-  śmierć 
Piotra  W.  powstrzymała  wydanie  tego  tekstu.  Do- 
piero za  panowania  cesarzowej  Wihiety,  dzięki  jej 
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aaleganiom  usilnym,  r.  1751,  wyszła  wreszoie  s  dra-  i 
ku  Biblia  poprawna,  zwana  atąd  Elżbietyńską.  Nad 
oczyszczeniem  jej  tekstu  pracowali  ieromonaoho- 
wie:  Jakób  Błonicki,  z  akademii  moskiewskiej, 
i  Barlaam  Laszczewski  z  akademii  kijowskiej.  Ci 
sprawdzili  wszystkie  poprawki  swoich  poprzedników 
i  uzupełnili  je  własnemi;  przełożyli  na  nowo  księgi 
Tobiasza  i  Judyty,  tłómaczone  dawniej  z  Wulgaty, 
oraz  zaopatrzyli  swoją  pracę  w  przedmowę,  uwagi 
i  treść  kaidej  księgi;  starając  się  wszelakoż  o  do- 
słowną zgodność  teksta  słowiańskiego  z  greckim, 
w  wielu  miejscach  uczynili  go  bardzo  niejasnym. 
Potrzeba  Pisma  św.  była  tak  wielka,  źe  w  ślad 
za  tem  pierwszem  wydaniem  poszły  trzy  nowe: 
1716,  57  i  59  (w  Petersburga).  Drugie  wydanie 
było  jut  nieco  poprawniejsze  od  pierwszego,  na- 
stępne zaś  prostemi  przedrukami  tego  drugiego. 
W  Moskwie  od  r.  1759  do  1839  przedrukowano 
je  12  razy;  kosztem  zaś  towarzystwa  Biblijnego  od 
r.  1816  do  1821  w  KijoMrie,  w  Budzie,  w  Peters- 
burgu ukazało  się  steoretypowyoh  wydań  13.  Obok 
tego  drukowano  ciągle  różne  części  pisma  w  języ- 
ku starosłowiańskim:  Nowy  Testament  od  r.  1611 
w  Jewiu,  w  Wilnie,  w  Kuteinskim  monasterze, 
w  Kgowie,  w  Czernihowie  i  w  Petersburgu— prze- 
szło 80  wydań;  Bwangielie,  poczynając  od  r.  1595 
w  Wilnie,  aż  do  r.  1837  w  Moskwie —kilkadziesiąt 
razy.  Dziejów  apostolskich  najdawniejsza  edycya 
ukazała  się  w  Wilnie  1595  r.,  psałterzy  rówaież 
była  wielka  iiośó, — po  raz  pierwszy  wydany  w  Wil- 
nie 1581,  ostatni  w  Moskwie  1828.  W  końcu  wspom- 
nieć należy  ba^liańskie  wydanie  Biblii  staro-sło- 
wiańskiej  w  Supraślu  roku  1743  i  w  Poozajowie 
roku    1798. 

Pismo  ś.  w  narzeczu  białoruskiem  i  ma- 
łoruskiem.  Najdawniejszą  próbą  przekładu  Biblii  na 
język  nie  cerkiewny,  jest  Biblia  Franciszka  Skoryny, 
urodzonego  w  Połooku,  który  księgi  swoje  druko- 
wał naprzód  w  Pradze  (od'r.  1517—1519),  a  po- 
tem w  Wilnie,  (1525),  przy  pomocy  burmistrza, 
Jakóba  Babicza,  i  Bohdana  Ońkowa.  W  wydaniach 
tych  znajdują  się  wskazówki,  że  wrzekomo  Sko- 
ryna  całe  Pismo  św.  przełożył,  znane  są  wszelakoż 
tylko  22  księgi  starego  Testamentu  i  prawdopodo- 
bnie więcej  nie  było.  Powszechnie  sądzą,'ze  Sko- 
ryna  tłómaczył  Biblię  na  współczesny  mu  język 
żywy,  ludowy,  t.  j.  na  narzecze  białoruskie,  zwane 
też  polsko-ruskie m.  Byt  to  język  dość  dziwny:  głó- 
wnym w  nim  elementem  były  ogóluo-ruskie  pier- 
wiastki z  przymieszką  starosłowiańszo^yzny,  pol- 
szczyzny, oraz  małoruskiego  i  białoruskiego  uarz-3- 
cza.  Dalej  mniemają,  że  tłómaczył  oti  głównie 
z  łacińskiej  Wulgatyv  ale  korzystał  też  z  greckiego 
i  hebrajskiego  tekstu;  Perwoir  zaś  utrzymywał,  że 
przekładał  on  wprost  z  czeskiego  tekstu,  według 
wydania  weneckiego  z  r.  1586.  Zdanie  to  po  części 
popiera  i  Władimirów,  który  przy  tem  broni  Sko- 
ryny od  zarzutu,  jakoby  miał  na  celu  katolicką, 
lub  protestancką  propagandę,  i  utrzymi^e,  że  chciał 
jedynie  dać  prawosławnym  pismo  św.  w  języku, 
zrozumiałym  dla  , prostych"  ludzi.  Inaczej  utrzy- 
muje Sobolewski,  dowodząc,  że  Skoryna  pragnął 
tylko  zaradzić  niedostatkowi    Biblii  na  Białej  Rusi, 


a  nawet  zupełnemu  niektórych  ksiąg  brakowi,  to 
też  prawie  nie  izmieniał  teksta  staro-słowiańskiego 
w  tych  księgach,  które  posiadał,  a  z  czeskiego  to 
tylko  przetłómaozył,  czego  nie  miał  pod  ręką  w  tł6- 
maczeniu  starosłowiańskiem,  lub  co  uważał  za  źle 
przełożone  albo  skażone.  Niewątpliwe  przekłady 
Biblii  na  narzecze  ludowe  uketzują  się  na  Rusi  w  dru- 
giej połowie  XVI  stulecia.  Mianowicie  w  r.  1556  — 
60,  z  polecenia  księżnej  Holszańskiej,  Michał,  syn 
protopopa  Sanockiego,  pod  kierunkiem  arcUiman* 
dryty  monasteru  w  Peresopnicy  (w  guberni!  Wo- 
łyńskiej, między  Równem  a  Łuckiem),  przełożył 
z  języka  bułgarskiego  (t.  j.  cerkiewno-siowiańskie- 
go)  na  małoruski  czterech  ewangielistów.  "^angie- 
lie  te,  zwaue  Peresopnickiemi,  a  będące  dsiś 
w  posiadaniu  biblioteki  seminatynm  duchownego 
w  Połtawie,  odkrył  Bodjański.  Tekst  tej  wersyi 
znajduje  się  w  wyraźnej  zależności  od  przekładu 
czeskiego;  język  nosi  jaskrawe  cechy  narzecza  ma- 
łoruskiego z  XVI-go  stulecia,  lubo  tłómaoze  uwa- 
żali za  rzecz  niemożliwą  wyrzec  się  całkiem  staro- 
słowiańszozyzny,  a  nie  mogli  wyzwolić  się  z  pod 
wpływu  języka  literackiego  polskiego.  W  blizkim 
związku  z  Ewangieliami  Peresopnickiemi  zofstają 
Ewangielie,  które  wyszły  około  r.  1580  (bez  ozna- 
czenia miejsca  i  czasu  wydania)  z  drukarni  wę- 
drownej Bazylego  i  Tiapińskiego,  w  języku  staro- 
słowiańskim i  dość  czystem  narzeczu  białoruskiem. 
Dalej  Ewangielie  niedzielne,  wydane  r.  1568  w  Za- 
błudowie (gub.  grodzieńska),  nakładem  hetmana  litew- 
skiego, Aleksandra  Chodkiewicza;  przekład  Ewangielij 
Walentyna  Niegalewskiego,  dokonany  r.  1851  w  mia- 
steczku Choroszowie  (gub.  Wołyńskiej).  Jest  to  tłó- 
maozenie,  a  właściwie  tylko  przepisanie  rusSkiemi 
literami  tekstu  polskiego  Czechowicza,  (znajduje  się 
w  bibliotece  monasteru  św.  Michała  w  Kijowie). 
Psałterz  nieznanego  tłómacza,  przełożony  z  języka 
starosłowiańskiego  na  polsko-ruski,  z  takim  tytu- 
łem: „Kann  rjarojieMafl  IIojibCRaa  UcajtTHpe, 
npejioacoHa  cpyccKaro  nu  nojibCRH:  nezafi  uo  eeB 
XBajiaTi>  FocaoAa"  (Kniba  hłaholemąja  Polska 
Psałtire,  prełożena  srusskaho  na  polski,  niechaj  po 
niej  ohwalat  Hospoda). 

Na  język  potoczny  wielko-russki  najpierw  prze- 
łożony był  Psałterz  wierszami  rymowanemi  pnez 
Symeona  Połockiego  w  r.  1680.  Potem  w  r.  1688 
A.braham  Pirsów  przełożył  Psalmy  prozą,  miejsca- 
mi utrzymiyąc  w  nich  tekst  starosłowiański,  ale 
częściej  poprawiając  go  według  tekstu  hebrajskie- 
go, a  właściwie  według  przekładu  Lutra,  skutkiem 
czego  patryarcha  Nikon  na  tłómaczenie  to  nałożył 
interdykt,  lecz  sam  Piotr  W.,  który  nakazał  był  wy- 
dać Biblię  staro-słowiańską,  zamyślał  też  i  o  prze- 
kładzie jej  na  język  potoczny,  a  z  dążnością  jego 
spotkała  się  gorliwa  w  tym  zakresie  działalność  pa- 
stora Ernesta  Gliicka,  którego  wychowanicą  była 
Katarzyna,  druga  żona  Piotra  Wielkiego.  Gluck,  w  r. 
1613  zamieszkawszy  w  miastecz^ku  Marienburgu  w  In- 
flantach, w  którego  okolicy  było  wielu  osadników 
russkich,  a  zwłaszcza  roskolników,  nańćzył  się  ję- 
zyka łotewskiego  i  russkiego,  i  jął  w  nim  przekła- 
dać Pismo  Św.  z  tekstów  oryginalnych.  Są  pfewne 
4lądy,  że  ju^   w  r,  169,8  miaf  oń  skończony  prze- 
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kład  Biblii  na  jęsyk  rnsski,  lecz  podczas  wojny  ze 
aswedami,  przy  oblężenia  i  zdobyciu  Marienburga 
przez  wojska  russlde  (r.  1708),  rękopis  tego  ttóma- 
oienia  zagina^ł,  a  sam  QIuck  z  oałą  rodziną  został 
wyprawiony  do  Moskwy,  gdzie  mu  Cesarz  polecił 
przystąpić  do  przetłómaczenia  Biblii  na .  nowo. 
Miał  on  jakoby  polecenie  to  spełnić,  ale  umarł  już 
w  r.  1705  i  nie  wiadomo,  co  się  stało  z  jego  prze- 
kładem. Odtąd  aż  do  czasów  cesarza  Aleksandra 
I-go  o  przekładzie  Biblii  na  język  pospolity  nic  już 
słychać  nie  było;  dopiero  za  togo  panowania.  To- 
warzystwo biblijne  (ob.)  zawiązane  r.  1812  w  Pe- 
tersburgu i  zaszczycone  protekcyą  najwyższą,  po 
wydaniu  Biblii  starosłowiańskiej,  polskiej,  francu- 
stdej,  niemieckiej,  litewskiej,  w  dwóch  narzeczach 
estońskich,  oraz  Nowego  Testamentu  w  językach 
litewsko-źmudzkim,  perskim  i  tatarskim,  zajęło  się 
iarltwie  i  przekładem  ksiąg  świętych  na  język  rus- 
sb';  lecz  zdołało  wydrukować  i  pu6cić  w  obieg 
tylko  Nowy  Testament,  potem  bowiem  powstrzyma- 
ne było  w  swej  działalności,  a  wres;scie  rozwiąza- 
ne zostało.  (Ob.  Biblijne  towarzystwo).  Mimo  to 
wszakże  myśl  o  nowym  przekładzie  Starego  Testa- 
mentu na  język  russki  miała  swoich  przedstawicieli 
w  metropolicie  Filarecie  i  w  jego  uczniach,  Paw- 
skim,  prof.  języka  hebrajskiego  w  petersb.  akademii 
duohownej,  i  w  misyonarzu  ałtajskim,  archimandry- 
cie  Makarym  Głucharewie;  lecz  dopiero  po  wstą- 
pieniu na  tron  Cesarza  Aleksandra  II-go,  dzięki  ini- 
cyatywie  metropolity  Filareta,  zwolennicy  przekładu 
biblii  na  język  rnsski  uzyskali  całkowitą  swobodę. 
Praca  ta  rozdzielona  była  pomiędzy  cztery  akade 
mie  duchowne,  od  roku  1860  zaczęły  wychodzić 
z  druku  częściowo  naprzód  księgi  Nowego  Testa- 
mentu, potem  Starego,  a  nareszcie  w  r.  1876  uka 
zała  się  pierwsza  zupełna  Biblia  russka  w  jednym 
tomie. 

Biblia  u  słowian  południowych.  U  ser- 
bochorwatow  w  Dalmacyi  były  znane  i  używane 
wszystkie  cztery  alfabety  słowiańskie;  cyrylica,  gła- 
golica,  bośniacko-serbska  bukwica,  oraz  abecadło 
łacińskie.  Odkąd  przyjął  się  tam  śród  ludności  wy- 
znania rzymsko-katolickiego  obrządek  słowiański, 
uznany  przez  papieża  Jana  VIII  (880  r.)  księgi  li- 
turgiczne, głagolcą  pisane,  szybko  się  rozpowszech- 
niać zaczęły,  i  już  w  początkach  wieku  X-go  były 
w  pełnym  rozkwicie,  mimo  źe  synody  dalmackie, 
zabraniały  wogóle  nżywania  liturgii  słowiańskiej. 
Później  wszakże,  gdy  liturgia  słowiańska  została 
zastosowana  do  obrządku  rzymskiego,  papież  Ino- 
centy  zatwierdził  ją  swą  bullą  (1248  i  1252).  Od 
tego  czasu  głagolica  rozeszła  się  bardzo  szeroko, 
a  w  roku  1-183  wydany  był  (zapewne  w  Wenecyi) 
mszał  głagolioki.  Potem  w  r.  1681  Rafał  Lewa- 
kowić  wydał  inny  mszał  w  starym  języku  serb- 
sko-cborwackim,  a  w  1648— brewiarz.  Dalej  w  tym- 
że kierunku  pracował  Jan  Pastryć  (1688  —  1706), 
a  nareszcie  Mateusz  Karamau,  któremu  dopomagał 
Mateusz  Sowić  (1741  —1745).  Z  tern  wszystkiem 
znajomość  głagolicy  zanikała  coraz  to  bardziej,  tak, 
iż  w  początkach  w.  b.  jeden  hisknp  dalmacki  mu- 
ąlał  wydrukować  mszał  słowiański  abecadłem  łą- 
cińslęiein  [,ĘpiBto|arun)  et  eYąngel|orum . . .  Yoluineą 


illirioum,  Schiavet  (t.  j.  słowiański)  numcupa^um' 
^  Rjece  1819  r,].  Inny  charakter  niż  działalność 
Sowića  i  Karamaoa  w  piśmiennictwie  głagolickiem 
miała  dąiność  Stefana  Rozy  czyli  Rożyća:  twier 
dził  on,  źe  księgi  liturgiczne  powinny  być  pisane 
nie  w  słowiańskim,  lecz  w  czysto  narodowym  ję- 
zyku, na  który'  sam  też  przetłómaczył  Biblię,  ale 
ten  przekład,  Zarówno  jak  i  prace  poprzednika  je- 
go, Cassiusa  czyli  Kaszića  (z  w.  XVI),  i  następcy, 
Budareilege  (r.  1800),  Woale  nie  były  drukowane. 
Pierwsza  Biblia  w  języku  pospolitym  ukazała  się 
dopiero  w  wieku  b.,  odkąd  ognisko  działalności 
literackiej  z  Dalmacyi  przeniosło  się  do  Sławonii, 
której  ludność  mówi  językiem  bardzo  zbliżonym 
do  dalmacko  chorwackiego.  Franciszkanin,  Mateusz 
Piotr  Katanozyć  (1750—1826),  urodzony  w  Sławo- 
nii, przełożył  znakomicie  Pismb  Św.,  które  się  uka- 
zało w  Peszcie  r.  1871  razem  z  tekstem  łacińskim. 
Język  swój  nazywa  on  „sławnoillirskim  izgowora  bo- 
sanskago".  W  ogólności  język  literacki  serbów-chor- 
watów  dalmackich,  zwany  pospolicie  chorwackim,  jest 
tak  zwanem  narzeczem  .czakawskiem",  bardzo  podo- 
bnem  do  tak  zwanego  .sztokawskiego",  czyli  wła- 
ściwego serbskiego  (bośniacko-hercogowińskie  i  dzi- 
siejsze literackie).  Znacznie  zaś  różni  się  od  cza- 
kawskiego  język  właściwych  Chorwatów,  miesz 
kańoów  Kroaoyi  austryackiej,  który  się  zowie  ,kaj- 
kawszczjzną".  Są  wskazówki,  że  w  stuleciu  XVI, 
dla  Chorwatów  wyznania  reformowanego  Michał 
Buioz  wydał  przekład  Nowego  Testamentu,  nic 
wiadomo  wszelakoż,  jakie  jego  części,  gdyż  wkrót- 
ce potem  rozpoczęła  się  tatn  reakcya  przeciw  pro- 
testantyzmowi i  księgi  te  prawdopodobnie  musiały  - 
być  przez  jezuitów  zniszczone.  Wielkiem  natomiast 
powodzeniem  cieszyła  się  działalność  literacka,  roz- 
budzona przez  reformacyę,  u  Korutanów  (Wen- 
dów,  Słowińoów  albo  Stowieńoów),  zamieazkującyoh 
Karyntyę,  Krainę,  Styrę  i  Istryę.  Do  czasów  reforma- 
cyi,  jęz.  komtański  cz.  słoweńki  nie  był  literackim. 
Kopitar  wprawdzie  utrzymywał,  iż  na  ten  mianowicie 
język  Cyryl  i  Metody  przełożyli  Biblię;  lecz  na  zdanie 
to,  które  i  Miklosicz  podzielał  w  zupełności,  nie  go- 
dzili się  uczeni  czescy  i  russoy.  ICorutańscy  zwolennicy 
reformacyi,  dla  szerzenia  nowej  nauki,  uznali  natu- 
ralnie za  najodpowiedniejszy  język  ludowy.  Najzna- 
komitszym z  działaczy  konitańskich  na  tem  polu 
był  Primus  czyli  Pryraoż  Triiber,  który  znalazł  gor- 
liwego opiekuna  w  baronie  Janie  Unguadzie  (1493 
—  1564).  Ten  ostatni  poświęcił  całe  swe  mienie 
na  założenie  drukarni  (w  Urachu  w  Wirtembergii) 
i  zgromadził  dokoła  siebie  całe  grono  protestantów 
słowiańskich.  Orono  to  zamyślało  o  szerokiej  pro- 
pagandzie reformacyi  we  wszystkich  krainach  serb- 
sko-chorwaokloh  i  w  tym  celu  drukowało  księgi 
słoweńskie  i  chorwackie  —  głagolioą,  cyrylicą,  oraz 
alfabetem  łacińskim.  Księgi  te  drukowały  się  zra- 
zu w  Tybindze  i  Urachu,  potem  w  Lublanie,  a  wre- 
szcie w  Wittenberdze,  Norymberdze,  Ratyabonie  i  in- 
dziej. Nad  księgami  właściwie  słoweiiakiem.  [jra 
cowali  wespół  z  Truberem  nzuzególniej  Sebastyaii 
Krel  (t  1567),  Jerzy  Dalmatyn  (t  1589)  i  Adam 
Bogoryć.  Jednem  z  najważniejszych  wydawnictw 
Truberą   był  jego    przekład    Nowego    Testamentu 
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(Tybinga,  1568  r.),  któiy  on,  nie  znając  języka 
greckiego,  wykonał  według  tekstów  łacińakiego, 
niemieckiego  i  włoskiego,  przy  czem  zanadto  się 
przejmował  składnią  niemiecką  i  mnóstwo  barba- 
ryzmów  wprowadził,  trzymał  się  zaś  wyłącznie  na- 
necza  ziemi  swojej  rodzinnej,  t.  j.  dolnej  Krainy. 
Nierównie  jest  bogatszym  i  poprawniejszym  język 
Dalmatyna,  który  w  przekładzie  swoim  całej  Biblii 
(Wittenberca,  1584).  potrafił  w  zupełności  zastoso- 
wać wysłowienie  narodowe,  obok  tego  górował  nad 
Truberem  i  uczonością,  tłómaozył  przeto  Pismo 
Św.  nietylko  według  Lutra,  lecz  i  podług  tekstów 
oryginalnych.  W  w.  XVIT  rozpoczęła  się  reakoya 
katolicka ;  zwolennicy  reformy  musieli  ustąpić  z  kra- 
ju, drukarnię  w  Łublanie  zamknięto.  Biblii  Dalma- 
tyna zakazano,  w  ogólności  zaś  tak  niszczono  płody 
piśmiennicze  protestantyzmu,  ii  księgi  te  dziś  na- 
leżą do  rzadkości  bibliograficznych,  a  niektóre  zń- 
ginęły  zupełnie.  Język  narodowy  słowie&oów  ustą- 
pił miejsca  łaoiAsIdemu  i  niemieckiemu;  niekiedy 
wszakie  wychodziły  w  nim  księgi  kościelne  sta- 
raniem duchowieństwa  katolickiego,  i  tak  pod  kie- 
runkiem biskupa  Tomasza  Krona  (Chrona,  tireną) 
wydany  był  nowy  przekład  Bwangiel^j  i  lekcyj 
(r.  1612,  w  Oradou);  takiei  Bwangielie  i  lekcye 
przez  Lud  SchSnIebena  (tamte,  1672);  następnie 
Mat.  Kastelca  „Bratowske  Uukwice  s.  Rosenkrantza** 
(tamże,  1678),  gdzie  umieszczono  trzy  lekcye  i  je- 
dną Ewangielię;  tegoż  ,Nebesky  Cyl"  (1884  w  Łu- 
blanie) i,  wyjątkami  z  Pisma  św.  R.  1720  Ewan- 
gielij  podług  ortografii  i  języka  H<ppolit:i,  wydanie 
trzecie,  w  Łublanie;  1741  Lekcyj  i  Bwaagielij  Pa- 
glowica,  wydanie  4-e  w  Łublanie,  5-e  1764  (tamże), 
6-e  1773,  7-e  1777.  Z  końcem  przeszłego  wieku, 
gdy  w  całej  słowiańazczyźnie  zaczęło  się  budzić  po- 
czucie samoistności  narodowej,  znalazł  i  język  koru- 
tański  obrońców.  Nowy  okres  literatury  siowieńskiaj 
powtórnie  rozpoczyna  się  od  przekładu  Pisma  św,, 
dzięki  kanonikowi  Japelowi,  który  pr;!y  współdzia 
łtoiu  Kumerdeja,  Szkrynera,  Szreja  i  Ricbera,  prze- 
tłómaczył  i  wydał  całą  Biblię,  w  dziesięciu  tomach, 
(wychodziły  one  w  Łublanie,  począwszy  od  r.  1784 
do  1802);  a  w  czasie  jej  wydawania  ukazała  się 
w,r.  1792  druga  edycya  Lekcyj  i  Ewangielij  Ja- 
pela.  Póćnipj  drukowane  były  Lekcye  i  Bwangielie 
dla  słowieńoów  w  Ijublanie  w  roku  1816,  1820 
i  1825;  jako  też  w  Marburgu  styryjskim  i  Radgonii 
(Radkersburg);  dla  słowieuców  w  Karyutyi  1821 
w  Celowcu;  dla  słowieńców  w  Węgrzech  na  po- 
graniczu Styryi,  Bwangielie  na  niećbsiele  i  święta 
r.  1804  w  Szambothelyi  (Stein  am  Anger);  w  Łu- 
blanie zaś,  r.  1817  wyszło  siedm  psalmów  Dawida 
pokutnych  (pokornych).  Jedyny  ślad  dawnego  pro- 
testantyzmu kraióskiego  pozostał  śród  słowieńców 
w  Wę(;rzech  zachodnioli,  mówiących  narzeczem 
styryjsko-słowieńskiem,  b.  blizknm  kraińskiemo.  Na 
to  narzecze,  kaznodzieja  ewangielicki,  Stefan  Kuz- 
micz  (Stevan  Kuzmics)  przełożył  y.  'iPestament,  wy- 
dany w  Hafii  177J,  orai!  w  Preshurgu  1 8 1 8  i  1818.— 
U  Bułgarów,  którzy  rozumieli  język  sicarosłowiań- 
ski,  oddawna  do  obrzędów  kościelnych  służyła  Biblia, 
w  tym  języku  pisana.  Obok  tego  zaś  kościelne 
piśmiennictwo  w  początkach  w.  X,    za   czasów  po- 


tężnego cara  Symeona,  który  lubił  i  popierał  pra- 
ce uczone,  stało  dosyć  wysoko  i  miało  nawet  pe- 
wien rozgłos  w  Europie.  Wsławili  się  najbardziej: 
bisknp  Konstanty,  uczeń  św.  Metodego,  który  pnę- 
łożył  i  wydał  zbiór  najcelniejszych  kazań  greokieh, 
i  Jan  egzarcha,  autor  .Szestodnewa*,  w  którym  na 
wzór  Hegzameronu  św.  Bazylego  opisąje  stworzenie 
świata.  Największem  dziełem  tej  epoki  jest  tak 
zwany  .Zbornik'  Symeona,  t  j.  Encyklopedya  ó^;- 
ozesnej  chrześciańsko-bizantyjskiej  wiedzy.  Były  tak- 
że rozmaite  przeróbki,  wyjątki  i  wykłady,  służące 
ku  łatwiejszemu  zrozumieniu  Pisma  świętego,  oraz 
opowieści  biblijne  i  historye  biblijna,  również  po- 
chodzenia bizantyjskiego,  lecz  na  język  starosło- 
wiański tłómaczone  w  Bulgaryi,  która  za  dawnych 
czasów  stanowiła  ognisko  literackie  słowlańszczysny 
ktścioła  wdcbodniego,  skąd  księgi' owe  całkowicie 
przeszły  do  Serbii  i  do  Elosayi;  w  Rossyi  też  prze- 
chowały się  one  w  kopiach,  gdy  oryginały  lob, 
skutkiem  tych  klęsk,  przez  jakie  pod  jarzmem  oto- 
ńiańskiem  przechodziła  Bulgarya,  prawie  zupełnie 
zaginęły,  lub .  umyślnie  przez  greków  poniszczone 
zostały.  Grecy  bowiem  byli  zawsze  największymi 
nieprzyjaciółmi  narodowości  i  mowy  bułgarskiej 
i  swój  język  krajowi  narzucić  chcieli,  a  zwłaszcza 
po  ustanowienia  nowego  królestwa  greckiego  wzięli 
się  do  systematycznego  niszczenia  wszelkich  sło- 
wiańskich zabytków  piśmiennictwa.  Nie  mogąc 
wszakże  odrazu  pozbawić  lud,  nie  rozumiejący  grec- 
kiego, ksiąg  religijnych  w  mowia  jego  ojczystej, 
zaczęli  od  wprowadzenia  do  nich  alfabetu  greckiego 
a  że  ten  nie  nadawał  się  do  brzmień  słowiańskich, 
obmyślali  sztuczne  kombinacye,  wyrażając  w  przez 
p,  b  przez  («.ic,  s,  równie  jak  ź  i  s  —  przez  a.  Cie- 
kawą próbkę  tego  gwałtownego  greczenia  pisma 
i  mowy  bułgarskiej  znajdujemy  w  dziele  Jireozka 
^Oescbiobte  der  Bulgaren",  gdzie  autor  przytacza 
tytuł  książki,  pisany  greckiemi  literami,  a  brzmią- 
cy  w  ten  sposób :  ,  Bwangielie  Oospoda  Boga  i  Spa- 
sa naszego  Isusa  Chrysta,  siga  (teraz)  nowo  typo- 
sano  (wydrukowano)  na  bogarski  jezik,  za  fekos 
(na  każdą)  nedielia  ot  godina  do  godina,  (t  ji  od 
roku  do  roku)  so  ret  (w  porządku).  Priepisano 
i  diurtosano  (uporządkowano=:§ia>ptW)  ot  mene 
Pawła  Iromonach  Bożygrobski  protosyngel  rodom 
Wodenska  eparchia  ot  selo  Konikowo-Solon,  Sztam- 
pa (druk)  Kiriakowa".  Ucisk  z  jednej  strony  tufeo- 
ki,  z  drugiej  fanaryocki,  doprowadził  wreszcie  do 
tego,  że  już  w  początkach  w.  XVI,  bulgarowie, 
udawali  się  do  Rossyi  i  po  wsparcie  pieniętae, 
i  po  księgi  kościelne.  Zrazu  otrzymywali  stam- 
tąd rękopisy,  a  potem  draki,  ale  do  tego  stopnia  byli 
już  zapomnieli  swojego  starego  języka,  iż  księgi  cerkte- 
wno-słowiańskie,  z  których  nie  jedna  od  nich  sa- 
mych przeszła  do  Rossyi,  uważali  za  russkie.  Odrodze- 
nie bulgarów  narodowe  i  literackie  datt^e  się  zale- 
dwie od  drugiej  połowy  w.  bież.  Jednym  z  najciekaw- 
szych objawów  tego  oirodzenia  był  przekład  Biblii 
na  współczesnyjęzyk  narodowy,  czyli  nowo-bulgarski. 
Pierwsze  próby,  zmierzające  do  tego  celu,  już  czy- 
niono około  r.  1820  przy  pomocy  kapłanów  rut- 
Bkich,  wysłanych  umyślnie  na  to  do  Bulgaryi;  lew 
dopiero  1828   r.  Piotr   Sapunow  i  e.  Serafim  Iski- 
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zaolmreaya   (z  Bski-Zagry)   wydali  w  Bukareszcie 
pierwszy  priekład  ^wego  Testamentu.     Następnie 
ieromonaołi   (póiniejssy   arcliimatidryta)   monasteru 
rylskiego,   Neoilt,  wykonał   nowy  przekład  Nowego 
Testamentu,   (w   Smirnie    1840),   wydany  kosztem 
■Towarsystwa  bibl.  amerykańskiego.    Zaznaczyć  tu 
wreszcie  wypada,  ie  dawniej  jeszcze  Towarzystwo 
Bibl.  russkie  przedsięwzięło  już  było  przekład  Biblii 
\        na  język  narodowy   bułgarski   i  w  tym  celu  spro- 
wadziło a<    z  Hermaosztatu    archimandrytę  Teodo- 
,        zego,  lecz  wydało  jedynie  Ewangelie   6w.  Mateusza 
(Petersb.,  1828).-—  U  Serb&w,    naleiącyoh    do 
koicioła   wsobodniego,    odrodzenie  narodowe  i  lite- 
1        rackie   zaczęło   się  nierównie  wcześniej.     Pierwsze 
I        jego  oznaki  odnoszą  się  do  końca  XVII  i  początku 
XVIII  w.,  gdy  przynajmniej  oho<S  pewna  częśó  ple- 
I        mienia   serbskiego,   przesiedliwszy   się  do    Austryi, 
I       wyzwoliła  się  z  jarzma  tureckiego.    I  oi  takie,  jak 
bulgarowie,  z  Rossyi,  a  właściwie  z  Kijowa,  otrzy- 
mywali i  pierwszych  swych  nauczycieli  kościelnych, 
i  pierwsze    księei    święte.     Przeszła  więc   do  nicti 
taka  szkoła,  jaka  była  w  Kgowie,   t  j.  kościelno- 
soholastyozna,  i  piśmiennictwo,  które  u  nich  wtedy 
powstało,  urabiało  się  według  wzorów,  jakie  stam- 
tąd   dbstali,  a  językiem   literackim   stał    się  język 
cerkiewny.     Zrazu    niekiedy    wprost   przedrukowy- 
wali księgi  w  Bossyi  wydane;  potem  zaś  tłómaozyli 
utwory  russkich   kaznodziejów  XVII  i  XVIII  wieku 
na  język    ,słowiano  serbski".     Ten    zaś  słowiano- 
serbski  był  mieszaniną  języka  cerkiewnego  z  serb- 
skim i  bardzo  długo  utrzymywał  się  w  Serbii  w  cha- 
rakterze języka    literackiego.     Nowa.    prawdziwie 
narodowa   epoka  odrodzenia   serbskiego  rozpoczyna 
się  dopiero  z  działalnością  znakomitego  Wuka  Ste- 
fanowicza   Karadiyća    (ob.j,    który    w    przekładzie 
swym  Nowego  Testamentu  dał  świetny  wzór  języ- 
ka narodowego,  będącego   dziś  językiem  literackim 
u  Serbów.     Pierwszy    raz    przedsięwziął    on    swój 
przekład    w  r.  1819  na    propozycyę   Towarzystwa 
bibl.  ruBskiego  i  skończył  go  w  roku  1822;  ale  Tow. 
bibl.  pracę  jego  posłało  dla  oceny  do  Kiszyniewa, 
byłemu     metropolicie    serbskiemu,     Leoncyuszowi, 
i  arohimandrycie  Filippowiczowi.    Ci  itznall,  że  ję- 
zyk   w  tłómaczenin  Wuka   jest  poziomy,  wulgarny 
i  przepełniony  słowami  tureokiemi,  co  też  potwier- 
dził  bisiałp    bessarabski,    Dymitr    Sulima,    i   po- 
radził oddać  je  do    poprawienia    metropolicie,    ar- 
ohimandrycie,  oraz    uczonemu  serbo^,  Atanazemu 
I       Stojkowiozowi,  pisarzowi   szkoły  słowiaao-aerbskiej, 
I        profesorowi    uniwersytetu    charkow.^kiego.     Stojko- 
!        wioz  całkowicie  przekład  Wuka  przerobił,  i  pod  je- 
go imieniem  przeróbkę    tę  wydało  Tow.  Bibl.  (Pe- 
tersburg,   1824,    3-cie  wydanie    w^  Lipsku,    1834). 
Oryginał  Wuka    zginął    u    Stojkowicza,  zabrał  się 
więc  on    do  nowego  przekładu  i  wydał  go  w  roku 
1847.     Ukazanie    się    tego  ttómaczenia    wywołało 
straszną    burzQ    przeciw  Wukowi,  którego    konser-, 
wa^śoi,  zwolennicy  szkoły  słowiano-serbskiej,  oskar- 
żyli wprost  o  herezyę,  już  za  samo  wprowadzenie 
joty  do  pisowni,  jako  głoski  łacińskiej,  a  przy  tern 
.        wynajdywali  błędy    w  przekładzie,  szczególniej  zaś 
w  ustępie,  przyznającym  ś.  Piotrowi  supremaeyę  nad 
innymi  apostołami,  i  zawziętość  swoją  posunęli  do 


tego  stopnia,  iż  głosili,  że  przekład  Wuka  (przyję- 
ty później  przez  angielskie  Tow,  Bibl.)  wydany  był 
kosztem  rzymskiej  propagandy.  Najzażartszymi 
przeciwnikami  Wnka  byli  ztaani  w  swoim  czasie 
pisarze  serbscy,  Dawidowić  i  A.  Hadźić,  z  których 
pierwszy,  będąc  sekretarzem  księcia  Miłosza,  po- 
budził go  do  zakazania  wydawnictw  Wuka  w  Ser- 
bii. Broniło  go  , Towarzystwo  przyjaciół  literatury 
i  wstawiało  się  za  nim  do  rządu,  lecz  bezskutecz- 
nie; nadaremnie  też  i  on  sam  bronił  się  w  pismach 
i  pertraktował  z  wybitnemi  osobistościami  w  Serbii 
i  w  Wiedniu:  dawne  zakazy  potwierdzono  formalnie 
w  r.  1852.  I  po-za  granicami  Serbii  miał  Wuk 
też  srogich  nieprzyjaciół,  zarzucających  mu  ten- 
denoye  polityczne  i  religijne  (austro-katolickie) ; 
a  nąjzjadliwiej  pisał  o  nim  russki  slawista  i  sla- 
wianofll  A.  Hilferding,  w  dziele  swem,  ogłoszonem 
w  Paryżu  (r.  1858)  bezimiennie,  p.  t.  ,Łe8  Slares 
Occidenteaus",  wydanem  później  i  po  russku  (w  Pe- 
tersburgu, 1868).  Prześladowanie  dzieł  Wuka  usta- 
ło ledwie  w  r.  1860,  w  którym  zakaz  z  nich  siją- 
to  urzędownie  i  pozwolono  jego  ortografii  używać. 
Dawny  jego  obrońca,  Ojuro  (Jerzy)  Daniozyć,  prze- 
tłómaczył  na  język  serbski  Stary  Testament  (wy- 
dany w  zupełności  1868  r.).  który  się  drukuje  wraz 
z  Nowym  Testamentem  Wuka  i  służy  wszystkim 
serbom,  do  kościoła  wschodniego  należącym.  —  An- 
drzej Kucharski,  w  artykule  ,0  przekładach  Pisma 
Św.  na  języki  słowiańskie"  w  .Pamięt.  relig.-mo- 
ralnym*  1858  r. — ,9RąuK;ioneAHqecRi&  Gjiosapb" 
pod  redakcyą  Andrejewskiego.  * 

Przekłady  biblii  litewskie.  Najdawniejsze 
przekłady  pisma  św.  ita  język  litewski  pochodzą 
z  drugiej  połowy  w.  XVI -go.  W  r.  1579  wyszła 
w  Królewcu,  w  przekładzie  Bartłomieja  Willentusa, 
część  Nowego  Testamentu,  zawierająca  ewangielie, 
z  biblii  Lutra.  Tytuł  jej:  Guangalias  bei  Episto- 
las  nedeliu  ir  schwentuju  dienosu  skaitomosias  Ba- 
sfeniczosu  Chriksczonischkosu  pilnai  ir  wiemai  per- 
gUtditas  ant  Lietuwischka  Szoiizia  per  Baltramieju 
Will  en  ta,  plebona  Karalauczui  ant  Sohteindama 
i>t.  d.  Iscłispaustas  Karalauczui  per  Jurgi  Osterber- 
gera.  Mętu  M.  D.  LXXIX,  w  4-oe,  str.  8  ni.  i  216; 
dfuk  gocki.  Egzemplarz  tej  książki  posiada  biblio- 
teika  uniwersyt.  w  Królewcu,  oprawiony  razem  z  dru- 
giem  dziełkiem  tegoż  Willentusa  „Bnchiridion  Cate- 
chismas  maszas..",  wydanym  w  tymże  r.  1579. 
Ewangelie  idą  tu  w  porządku  zwykłym  na  cały  rok 
kościelny,  począwszy  oi  pierwszej  niedzieli  adwen- 
tu; tytuł  każdej  ewangielii  podany  jest  po  łacinie; 
na  początku  dzieła  umieszczona  również  dedykacya 
łacińska:  Dlustrissimo  Prinoipi  ac  Domino  D.  Oeorgio 
Friderico,  Marchioni  Brandenburgensi  eto.  (str.  3  — 
8|.  Książkę  tę  wydał  powtórnie  Łazarz .  Sengstock 
w.Królewou  161*2  r.,  podobnie  drukiem  gockim,  w  4-ce 
stron  l4-f-222.  W  ostatnich  czasach  przedrukował 
ją  Fr.  Bechtel,  wraz  z  iunemi  dawnemi  drukami, 
w  wydawnictwie  Adalb.  Bezzenbergera,  p.  t.  ,Lit- 
tauische  und  Lettische  Drucke  des  16  u.  17  Jahr- 
hunderts"  1874—85,  Getynga,  zeszyt  8-ci.  W  tymże 
czasie  co  i  Willeutus  nad  przekładem  Nowego  Te- 
stamentu pracował  Augustyn  Jamuod,  zmarły  1570, 
lecz  rękopis  jego  pracy  ńiewydany  zaginął.  Jedno- 


Digitized  by 


Google 


710 


Biblia. 


ozeinie  prawie  przekładem  pisipa  św.  zajmował  się 
Jan  Bretkua  lub  Bretkuuas,  zwany  także  Breth, 
Bretke,  Bretkius,  pastor  i  kaznodzieja  litewski  w  Kró- 
lew.cn  (t  1602),  jeden  z  najznakomitszych  tłóma- 
czów  i  pełen  zasług  dla  piśmieąniotwa  litewskiego. 
Oprócz  drukowanych  dzieł:  Śpiewnika,  Postylli  ob- 
szernej (1591),  oraz  prac  pomniejszych,  przełożył 
on  na  język  litewski  1579  roku  Nowy  Testa- 
ment, a  1590  doprowadził  do  końca  przekład  całej 
biblii  wraz  z  apokryfami.  Tłómaczenie  to,  doko- 
nane z  biblii  Lutra,  przy  pomocy  tekstów  greckiego 
i  łacińskiego,  jest  dokładne,  a  przytem  odznacza  się 
jasnością  i  starannym  językiem.  Rękopis  cały  prze- 
cliowige  się  do  dziś  w  bibliotece  uniwersyteckiej 
w  Królewcu  (nr.  rkp.  1214 — 1221);  składa  się  on 
z  ośmiu  tomów:  pięciu  pierwszych  in  folio  i  trzech 
in  4-to;  wszystkie  są  oprawne  w  okładki  drewnia- 
ne, obciągnięte  skórą.  Tytuł  ogólny  dzieła:  .Biblia 
tatoi  esti  Wissas  Scbwentas  Kascbtas  Lietuwlschkai 
pergulditas  per  Jana  Bretkuna  Lietuwos  plebona 
Karaliacziuie.*  Rękopis  cały  nabyty  został  wr.  1599 
dla  bibliotuki  księcia  pruskiego  i  pomimo  zamiaru 
władz  książęcych  ogłoszenia  go  drukiem,  woale  do 
tego  nie  przyszło:  cały  przekład  Bretkuna  nigdy  nie 
był  drukowany,  służył  jednak  za  podstawę  później- 
szym wydawcom  pisma  ś.  w  języku  litewskim.  Kie- 
dy w  połowie  w.  XVII  zbory  kalwińskie  w  Kownie, 
Wilnie,  Kiejdanach  i  in.  krzątały  się  około  wydania 
biblii  w  języku  litewskim,  posiłkowały  się  również 
owym  przekładem  Bretkuna,  który  za  pośrednictwem 
Bogusława  Radziwiłła  był  na  czas  pewien  przesła- 
ny z  Królewca  do  Kiejdan  zborowi  kalwińskiemu 
(w  r.  1664  rękopis  zwrócono  do  Królewca).  Przy- 
gotowany staraniem  zboru  kiejdańskiego  przekład 
litewski  biblii  był  drukowany  w  Londynie  od  roku 
1660  do  1668  z  funduszów,  zbieranych  za  pomocą 
składek,  przeważnie  za.  granicą,  przez  Samuela  Bo- 
gusława Chylińskiego,  wysłanego  w  tym  celu  przez 
synod  kiejdański  (1657  r.)  za  granicę,  a  następnie 
dla  dopilnowania  korekty  biblii  w  Londynie.  To  by- 
ło powodem,  że  długi  czas  za  tłómaoza  biblii  ucho- 
dził rzeczony  Chyliński;  mniemanie  to  jednak  było 
zupełnie  niesłuszne,  gdyż  tekst  do  druku,  na  pod- 
stawie przekładu  Bretkuna,  przygotowali,  między  in- 
nymi, Jerzy  Skrodzki,  kaznodzieja  polski  i  litewski 
w  Królewcu  (*  1609  t  1683)  i  Jan  Borzymowski, 
senior  żmudzki  (f  1671  w  Kiejianach),  Chyliński 
zaś  tłómaczem  wcale  nie  był,  nawet  z  powierzone- 
go mu  kierownictwa  drukiem  biblii  wywiązał  się 
nienależycie,  tak,  że  synod,  zebrany  w  Wilnie, 
w  czerwcu  r.  1663,'  starania  około  dokończenia  dru- 
ku tej  księgi  w  Londynie  powierzył  nowo  delego- 
wanym: Janowi  Krzysztofowi  Kraińskiemu,  kazno- 
dziei nadwornemu  Bogusława  Radziwiłła,  oraz  Mi- 
kołajowi Minwidowi,  kandydatowi  teologii.  Pierwsze- 
go upoważniono  do  zbierania  funduszów  na  druk, 
Minwidowi  zaś  powierzono  kierownictwo  druku  bi- 
blii. Brak  jednak  funduszów  stanął  na  przeszkodzie 
doprowadzenia  do  końca  rozpoczętego  dzieła.  Druk 
biblii  przerwano  na  stronie  416,  na  psalmie  40-ym; 
nie  wydrukowano  również  i  tytułu  książki,  a  nadto 
brak  w  niej  arkusza  od  str.  337—352;  format  jej 
ósemkowy,  drukowana  jest  pięknem  pismem  łacin- 


skiem,  drobnym  elzewirem,  we  dwie  szpalty,  liczące 
po  72  lub  73  wiersze  w  kolumnie.  Arkusze  wy- 
drukowane, a  przez  wydawców  niewykupione,  po- 
zostały w  drukarni  i  z  czasem  uległy  zniszczeniu. 
Wskutek  czego  biblia  litewska  drukowana  w.  Lon- 
dynie należy  dziś  do  najrzadszych  książek  litew- 
skich. Jeden  znany  jej  egzemplarz  (opisany  przez 
Jochera,  II,  1 1  i  109)  posiadała  biblioteka  imiwer- 
sytetu  wileńskiego,  jako  dar  (1805  r.)  Jerzego  .Oru 
żewjkiego,  b.  adjutanta  wojsk  litewskich;  w  roku 
1842  egzemplarz  ten  wraz  z  innemi  książkanii 
przewieziono  do  Petersburga,  i  obecnie  znajdi^e  sig 
tam  w  bibliotece  Akademii  duchownej  rzym.-kąio- 
lickiej.  Opierając  się  także  na  tłómaczeniu  Bret- 
cuna,  Jan  Jakób  Quandt,  superintend mt  zborów 
pruskich  w  Królewcu,  przygotował  również  prze- 
i\a.i  biblii  dla  litwinów  pruskich  i  wydał  go  w  roku 
1735  p.  t.  „Biblia,,  tai  esti:  Wissas  szweńtas  Rasz- 
tias  Sono  ir  Naujo  Testamento,  pagal  wokiszką  piśr- 
^uldimą  D.  M<jrtino  Luteraus...  Karalauczuje,  USó* 
w  8-ce  stron  1420,  u  Hartunga,  druk  gotycki. 
Księgi  prorockie  mają  osobny  ty tiił:  .Prarakai  su 
tomis  knygomis,  kurros  wadinamos  Apokrypa,  Lie- 
tuwiszkay,...  Karalauczuje,  Mette  1734''.  Biblię  f^, 
zarówno  jak  i  osobno  wydany  tegoż  Quandta  Nowy 
Testament,  wydrukowano  kosztem  Fryderyka  I,  króla 
pruskiego.  We  20  lat  potem,  t.  j.  r.  1755  wyszło 
drugie  jej  wydanie  w  Królewcu  pod  tymże  nagłów- 
kiem, w  8  oe,  stron  12,  1416  i  364,'  pismem  go- 
tyckiem,  z  dedykacyą  Fryderykowi  II  i  przedmową 
niemiecką,  podpisaną  przez  Jana  Jakóba  Quandta, 
oraz  litewską  przez  A.  P.  S.  P.  P.  Trzecie  jej  wy- 
danie było  w  r.  1816,  staraniem  Lud.  J.  Rhęsy, 
również  w  Królewcu,  8-ka,  str.  XV,  1520  i  384 
(„Tretis  iszdawims.  Rhesa.  D.  L.  O.  KaraIauo>qje''). 
Po  raz  czwarty  przedrukowano  ją  w  r.  1824,  w  Tyl- 
ży, pod  tymże  tytułem,  w  8-ce  str.  1804  i  334. 
Wydanie  piąte  tejże  biblii  wyszło  we  Frankfurcie, 
r.  1853  w  8-oe.  Wydanie  6-te  w  Berlinie  1858  p. 
t  .Bybeles,  tei  esti:  wissas  szwentas  Rasztas 
St3no  ir  Naujo  Testamento,  lietuwiszkai  perstattytas 
isz  naujo  perweizdetas  ir  szesztą  kartą  iszspaus- 
tas^,  w  8-ce,  u  Trowiozą  i  syna;  str.  2  917  i  2  275. 
Wydanie  7-e  r.  1865.  również  w  Berlinie  p.  t.  ,By- 
beles..!  septintą  kartą  iszspaustas',  u  Trowiozą, 
w  8-ce  str.  2  892,  2  i  284,  pismo  gotyckie.  Inne 
znowu  wydanie  biblii  ukazało  się  w  r.  1869  w  Halli,^ 
p.  t.  ,Bybeles,  tai  esti  wisas  szwentas  R^aztas  Sa- 
nojo  ir  nai^ojo ,  Testamento  i  lietuwiszkąję  kałlią 
iszwerstas...  Mieste  Halle  prie  up6=i  Saale  gulincza- 
me..."  8«  str.  VII,  1  i  1136,  druk  gotycki.  Nadto 
biblię  w  skróoeniu  dla  dzieoi  wydał  ks.  Wizgird 
w  r.  1823  p.  t.  .Biblije  diel  wajkun,  lenkiszkai,  ir 
lietuwiszkai  par  K.  K.  Wizgirda,  Wildiuj*. — Oprócz 
całkowitej  biblii  wydawano  osobno  Nowy  Testa- 
ment i  inne  części  pisma  ś.  I  tak:  w  r.  1701  wy- 
szedł w  Królewcu  po  raz  pierwszy  Nowy  Testa- 
ment w  podwójnem  wydaniu:  jedno  z  tytułem  ła- 
cińskim i  litewskim:  ,Novum  Test  amen  tum 
lithvanicum,  magno  studio  in  idioma  litbvanioum, 
versum,  atque  genio  loąuendi  Lithvaaorum  in  Bo- 
gno Prussiae  ac  in  Magno  Ducatu  L!thvaniaQ  aooom- 
modatum,  a  pure   LithYanis.    Cum  Praefatioue  da 
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Tersionibas  Soripturse  a.  in  liugvaa  eniąne  geati 
Teraaoulas  Bernhard!  yoa  Sanden,  D.  Seo."  ,Naa- 
jas  Testameatas  lietuwisikas...  Karalaucziye, 
iszBpauBtas  nug  potamku  Reuzaeraus.  Meta  1701* 
w  4-ce  str.  40,  445  i  3,  pismo  gotyckie  z  wyjąt- 
kiem  tytała  i  przedmowy.    I  toż   samo  z  tytułem 

I  odmiennym,  tylko  litewskim:  .Naujas  Testa- 
meatas Wieszpaties  musu  Jezaus  Kristaus,  pirmą 

I  kartą  aut  Swieto  lietuwiszkoj  kałboj,  ant  Isikimo 
Małoningiauso  Karalaus  Prussu  eto.  Drukawójo  arba 
iszsp&ude  Sp&ustnwoj  Reusaero,  ICaralaućiuJ,    Mętu 

'  UOCCl",  w  4-oe  str.  12  ni.  445  i  8  ni.;  z  dedy- 
kaoyą  łacińską  królowi  pruskiemu  Fryderykowi 
I-mu,  któremu   egzemplarz    w   dniu    koronacyi   18 

'  stycznia  1701  r.  ofiarował  Bernard  Sanden,  spół- 
wydawoa,  starszy  kaznodzieja  nadworny  w  Kró- 
lewcu, wskutok  czego  król  rozkazał  koszta  wyda- 
nia kśiątki  pokryć  z  funduszów  skarbowych.  Głów- 
nym kierownikiem  tego  przekładu,  na  podstawie 
tłómaozenia  Brutkuna,  był  Samuel  Bythner,  super- 
intendeat  zborów  ewaagielickioh  w  W.  Ks.  Litewskiem. 

'       W  praoy  nad  przekładem  N.  Testamentu  pomagali  mu 

I  wyżej  wzmiankowany  von  Sanden  (f  1708)  i  Fryd. 
Zygmuat  Sohuster,  proboszcz  w  Budwehten  (f  1750;. 
Piękny  egzemplarz  tego  wydania  posiada  biblioteka 
Czartoryskich  w  Krakowie.  W  r.  1727  wyszedł 
w  Królewcu  u  Eckarta  N.  Testament  Quandta  wraz 
z  Psałterzem  p.  t.  .Naujes  Testamentas  mustl  Po- 
no Jezaus  Kristaus  ir  Psalteras  Dowido  lietuwisz- 
kay  ir  wokiszkay  ant  Maloningiausio  Prusu  kara- 
liaus  Isakimo  isznauio  suraszytas*.  W  roku  1735 
również  w  Królewcu  ukazał  się  .Naiąjas  Testa- 
mentas...' kosztem  Fryderyka  I,  króla  prusk.  w  8-e 
str.  864,  pismem  gotyekiem.  W  r.  1740  wydanie 
2-gie  N.  Testamentu  Quaadta  w  Królewcu.  W  roku 
1755  wyd.  3-cie  p.  t.  .Naujes  Testamentas  su  ne- 
kuriomis  dalimis  seno  buwo  treti  karta  spaustas..." 
Dla  katolików  wydał  Józef  Oiedrojó,  biskup  żmudz- 
ki  N.  Testament.  1816  w  Wilnie  p.  i  .Naujes  Is- 
tatimas  Jezusa  Christusa  Wieszpaties  musu  lietu- 
wiszku  leżuwiu  iszgulditas  par  Josapa  Arnulpa 
kunigajkazti  Giedrajti,  wiskupa  Żemajoziu,  zenkli- 
nika  S.  Stanisłowa.  Iszspausta  pas  kunigus  Missio- 
narius  Wilniuje",  w  4-oe  str.  389  i  XII.  Nowy 
Test.  wraz  z  Psalmami  wyszedł  w  Tylży  r.  1834 
.rasztais  iszspausta  pas  Endriki  Postą",  w  8-ce 
tr.  559.  Inne  wydanie  N.  T.  ukazało  się  w  1844  r. 
w  Mitawie,  w  8-ce  str.  650.  Następnie  wyszedł  N. 
T.  w  r.  1853  we  Frankfurcie  n.  Menem  u  S.  Broen- 
nera,  w  8-oe  str.  305.  W  r.  1858  wydano  N.  T. 
w  Berlinie  u  Trowioza  i  syna  w  8-ce  str.  2  i  275 
i  tegoż  r.  w  Tylży,  w  8-ce  str.  637  i  3.  Przekład 
N.    T.    Fryderyka    Kurszata,    pastora    litewskiego 

I      w  Królewcu,  wyszedł  w  r.  1865  w  Halli  p.  t,  ,Nau- 

I  jasis  Testamentas  musu  Wieszpatids  in  Iszganytojo 
Jezaus  Kristaus  i  lietu wiszkąię  kałbą  iszwerstas..." 

I  w  8-oe  str.  311.  Tegoż  r.  Trowioz  w  Berlinie  prze- 
drukował także  dawniejsze  wydanie  N.  T.  w  8-ce 
str.  390  (niezależnie  od  N.  T-tu,  stanowiącego  2-gi 

.     tom  Biblii,  w  tymże  roku  przez  niego   ogłoszonej). 

•  Również  w  Berlinie  ukazują  się  w  r.  następnym 
1866  dwa  wydania  N.  T.  jedno  w  8-oe  str.  394 
pismem  gotyekiem,  drugie  w  12-oe  str.  474  czoion- 

■MTU*f«4r*r*nH«hu  nuti.  T.  Tm. 


kami  łacińskiemi.  Najdawniejszy  drukowany  prze- 
kład psalmów  na  język  litewski  pochodzi  z  roku 
1598  i  obejmuje  wybór  41  psalmów  z  całego  Psał- 
terza Dawidowego.  Przekład  ten  znajdi^eaię  w  książce 
wydanej  w  Wilnie  p.  t.  .Polski  z  Litewskim  Ka- 
techism,  albo  krótkie  w  jedno  mieysoe  zebranie 
widry  y  powionośoi  Krześóiańskiey  z  pasterstwem 
Zborowym  y  domowym  z  Modlitwami,  Psalmńmi 
y  Piosnkómi  i  t.  d.  Nakładem  Jego  Mści  Pśnd  M&I- 
oher&  Pietkiewicz^,  pisarz^  Ziemskiego  Wileńskie- 
go. W  Wilnie,  Drukował  Stńuisław  Wierzeyski, 
Roku  1598*.  w  8-oe  mn.  str.  512;  tytuł  odbity  jest 
farbą  czaraą  i  czerwoną;  ua  karcie  2*ej  w  Przed- 
mowie wydawca  M.  Pietkiewicz  uzasadnia  wyda- 
nie tej  książki  potrzebą  podawania  nauki  boskiej 
.zrozumianym  językiem  ludowi  pospolitemu".  Psal- 
my Dawidowe  rojpoozynają  się  na  karcie  42,  po 
lewej  stronie  mieszczą  się  teksty  polskie,  po  pra- 
wej litewskie  aż  do  karty  103b  i  104,  gdzie  jest 
„Koniec  Psalmów — Qi\ia  Psalmu".  Przekład  psal- 
mów, zarówno  jak  i  całego  .Kateohizmu'  doko- 
nany był  dla  wyznawców  kościoła  kalwińskiego 
w  W.  Księs.  Litewskiem.  (Ob.  Art.  Al.  Briioknera 
w  Arohiy  f.  8lav.  Philologie,  1891  t.  XIII,  557  ns.). 
Całkowity  Psałterz  litewski  wydał  po  raz  1-szy 
w  r.  1625,  Jan  R  h  e  s  a,  proboszcz  litewski  w  Kró- 
lewcu (•  1576  -t  1629).  Tytuł  tej  książki  w  dwóch 
językach:  .Der  Psalter  Davids  Deutsoh  und  Litta- 
wisoh.  Psalteras  Dowido  Wokischkai  bei  Lietuwisch- 
kai,  Karaliautzoje  Prussu  per  Lorintzu  Segebadu 
Maetossa  Christaus  1625",  w  4-oe  str.  26  ni.  i  487. 
Pośrodku  tytułu  znajdige  się  drzeworyt,  przedsta- 
wiający Dawida  klęczącego  i  grającego  na  harfie. 
Na  odwrocie  jest  cały  tytuł  niemiecki,  a  ua  stro- 
nie 3-ej  podany  całkowity  tytuł  litewski.  Tekst 
psalmów  podwójny:  po  lewej  stronie  niemiecki,  po 
prawej  litewski.  Przekładu  na  język  litewski  doko- 
nał Rhesa  na  podstawie  gotowego  tłómaczenia  Bret- 
kuna  z  roku  1580  (tom  VI-y  rękopisu  biblii)  i  nie- 
mieckiego przekładu  Lutra.  Przedmowa  Bebma 
wymienia  także  nazwiska  7-u  współpracowników. 
Język  tego  przekładu  nie  jest  tak  czysty,  jak  Bret- 
kuna,  zawiera  dosyd  giermanizmów,  które  były 
w  użyciu  u  litwiaów  królewieckich,  ale  w  okoli- 
cach Kłajpedy  (Memla)  niezrozumiałych.  Książka 
wydana  została  kosztem  księcia  Jerzego  Fryderyka. 
Dziś  jest  rzadkością;  znane  są  3  jej  egzempl.:  jeden 
w  bibliot.  uniwers.  w  Królewcu,  2-gi  w  Getyndze, 
3-oi  w  bibliot.  miejskiej  we  Wrocławiu.  W  r.  1653 
wyszła  znowu  część  Psałterza  Dawidowego  w  kan- 
cyonale  litewskim  dla  zborów  kalwińskich,  noszą- 
cym napis:  „Kniga  Nobażnistes  Krikśćioniszkos  i  i 
d.*  wydanyA  w  Kiejdanach  w  drukami  Janusza 
Radziwiłła,  w  4-ee  str.  12  ni.,  272  i  7  ni.,  dru- 
kiem gotyckim.  Psalmy  zaajdigą  się  na  str.  1 — 
120  .Psolmay  Dowida  Szweuta",  przekładane  z  Ko- 
chanowskiego .pracą  pobożnego  męża  pana  Ste- 
phaua  Jawgila  Telegi,  burmistrza  Kieydańskiego, 
y  w  tymże  Zborze  seniora  świeckiego,  ex  civico 
ordine,  z  kancyonału  polskiego  na  litewski  język". 
Te  same  psalmy  wraz  z  pieśuiami  przedrukowano 
następnie  w  kancyonałach  z  r.  1781  w  Królewcu 
u  Hartunga,  w  8-oe,  i  1877  w  Mitawie.   Cały  psał- 
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terz  wyszedł  w  r.  1858  we  Frankfurcie  n.  M.  p. 
a.  ,Psalmaj  Dowido  i  lietuwiszkąję  kałbą  iszwer- 
Bti*,  pismem  gotyckim  str.  84.  Podobnie  w  r.  1866 
w  Berlinie  u  Trowioza,  w  8-ce  str.  102,  i  w  1866 
w  Berlinie,  8°  str.  108.  Wreszcie  dwa  psałterze 
bisk.  Wołonczewskiego  wydane  w  Wilnie:  ,Pasal- 
mes  arba  giesmes  Dowido  karalaus  ir  pranasza" 
1863  w  16-ce  str.  418  i  .Wisas  pasalmas  S.  Do- 
wida  Karalaus.  Wilniye  1864",  w  8-ce  str.  199. 
oba  nakładem  J.  Zawadzkiego.  Podobnie  jak  Kowy 
Test.  drukowano  tei  osobno  w  języku  litewskim 
Ewangielie  i  Postylle,  t.  j.  ewangielie  z  ich  wy- 
kładami. Oprócz  wspomnianych  wyiej  (str.  709) 
ewangieli),  wydanych  przez  Willentusa  w  r.  1579, 
znane  są  z  wieku  XVI-go  Postylle  dla  ewangie- 
lików  B  r  e  t  k  u  n  a,  tłómaoza  całej  biblii  z  r.  1590, 
wydane  r:  1591  w  Królewcu,  w  2-oh  tomach,  pod 
nagł.  „Postula  tatai  esti  Trumpas  ir  Prastas  isoh- 
guldimas  Euangeliu,  sakamuiu  Baszniozoie  Krik- 
schczionischkoie...  per  Jana  Bretknna...*,  w  4-ce, 
t.  I  str.  8  ni.  431  i  2  ni.,  t.  II  str.  525  i  2  ni., 
drukiem  gotyckim,  z  wyjątkiem  przedmowy  łaciń- 
skiej przy  tomie  1-ym;  dedykowane  Jerzemu  Fry 
derykowi,  margrabiemu  brandenburskiemu,  z  liozne- 
mi  w  tekście  drzeworytami.  Egzemplarze  tej  Po- 
stylli posiadają:  biblioteka  Jagiellońska,  b.  Czartory- 
skich w  Krakowie,  bibl.  publiczna  w  Wilnie,  bib. 
uniwersytecka  w  Królewcu  i  takaż  w  Lipska.  Pierw- 
szą postyllę  dla  katolików  wydał  w  Wilnie  Miko 
łaj  Dauksza  r.  1599  pod  nagł.  „Postilla  katolicka, 
tai  est  Iźguldimas  Ewangeliu  kiekwienos  nedelios 
ir  szwentes  per  wisus  metus,  per  kuniga  Mikaloiu 
Dauksza,  kanaunika  Medniku,  ii  łękiszka  pergul- 
dita,  su  walu  ir  dałajdimu  wirósniuju.  Wilniui,  dru 
kamioi  Akademios  Soc.  Jesu,  A.  Dni  1599'  in  folio 
str.  10  ni.  i  6-27,  drukiem  gotyckim,  z  dedykacyn 
Melchiorowi  Oiedrojciowi,  biskupowi  źmudzldemu. 
i  przedmową  do  czytelnika,  napisaną  po  polsku, 
po  której  następuje  epigramat  ośmiowierszowy  ła 
oiński  wraz  z  tłómaczeniem  litewskiem,  podpisau} 
przez  Wacława  Łabuuowakiego — Wacławas  fcabii- 
nauskis.  Księga  ta  jest  tłómaczeniem  Postylli  Wuj- 
ka. Egzemplarz  jej  bez  tytułu  znajduje  się  na  Żmu- 
dzi we  wsi  Kiwilaoh,  w  powiecie  telszewskim  (w  bi- 
bliotece po  S.  Dowkoncie).  W  r.  1600  wyszłn 
w  Wilnie  postylla  dla  wyznawców  nauki  Kalwina 
p.  n.  „PostJlIa  Lietuwiszka,  ttitay  est  IżguldimaE^ 
prastas  Ewiingeliu  ąnt  kożnos  nedelios  ir  szwentes 
per  wisus  metus...  Wilniuy,  per  Jokubą  Morkunt: 
tamą  Kunigaikscżia  Jo  Milistos  Poną  Krysztafi 
Radiwiła,  WAiwados  Wilniaus.  Metuose  Diewa 
1600",  in  folio  kart  5  ni.  389  kart  liczbowanycli 
po  jednej  stronie  i  85,  drukiem  gotyckim,  z  dedy- 
kacyą  „Do  zacnie  urodzonej  Paniej  IPani  Zofii  Po- 
szuszweńskiej  P.  Markowej  Wnuczkowej  Marszał- 
kowej  K.  J.  M.  Ciwonowej  Retowskiej.  Przedmowa 
podpisana  literami  J.  K.  L.  Na  końcu  wiersz  polski: 
Do  szacunkarza  cudzych  spraw.  Całość  dzieła  skła- 
da się  z  3-ch  części:  l-sza  i  2-ga  zawierają  razem 
kart  389,  3-cia  zaś,  z  osobną  uumeracyą,  kart  85. 
Egzemplarz  tej  postylli  posiada  biblioteka  zboru 
kalwińskiego  w  Wilnie,  2-gi  uszkodzony  biblioteka 
publiczna  tamże,  3-ci  bibliot.  uniwers.  w  Królewcu. 


Z  ewangielij,  osobno  w  języku  litewskim  ogłoszo- 
nych, znane  są:  z  r.  1637  „Ewangelia  aucta  in 
uBum  Conoionatorum",  wydanie  Jana  Jachuowicza 
(*  1689— t  1668),  jeziiity,  kaznod^iiei  litewskiego, 
rektora  przy  kolegiach  w  Smoleńsku  1  Krożach. 
W  książce  do  nabożeństwa  litewskiej,  wydanej 
w  r.  1858  w  Kiejdanaob,  p.  n.  ,Kriiga  N'obażni- 
stea  Krikśóioniszkos"  (dla  wyznawców  kość.  kal- 
wina.), po  psalmach  i  pieśniach  (zob.  wyżej  str  711) 
wydrukowano  także  Ewangielie  z  osobnym  tytułem 
w  tych  słowach:  .Ewangelie  Niedzielne  z  luróciach- 
nemi  ich  sumulkami  są  od  nas  samych  wyczer- 
pnione,  zebrane  y  akkommodowane  do  kazań  pobożuey 
pamięci  księdza  Grzegorza  Żarnowca,  wielkiego 
niegdy  w  kościele  Bożym  człowieka".  Wydanie 
książki  całej  dokonane  staraniem  księdza  Samuela 
Minwida,  superattendenta  Zborów  Pańskich  w  Dy- 
strykcie Zawilejskim,  i  księ.  Jana  Borzymowskiego, 
konseniora  żmudzkiego,  pasterza  Zboru  Nowo  miej- 
skiego. Dla  katolików  wyszły  w  r.  1705,  w  Wil- 
nie „Ewangelie  polskie  y  litewskie"  w  drukarni 
Akademii  Soc.  J.,  i  podobnież  w  Wilnie  w  rokn 
1711  .Ewangelie  polskie  y  litewskie  tak  niedzielne 
iako  y  wszystkich  świąt,  która  w  kościele  katolic- 
kim wedłng  Rzymskiego  porządku  przez  cały  rok 
czytają...",  w  drukarni  Akad.  9.  J.  R.  P.,  w  8H5e. 
Książka  ta  wielekroć  później  w  Wilnie  przedruko- 
wywana, niekiedy  uzupełniana,  miała  przeszło  18 
wydań  (z  r.  1731,  1750,  l7'J-2,  1756,  1799,  178fi, 
1799...,  1858).  Inne  wydania  ewangielij:  .Miszl^ 
gos  kuriosa  wisos  Ewangelio.-!  per  czielą  metą  iszgul- 
ditos...  Karalauczuje,  iszdawo  Canteriu!;  Ch,  Q.  BUeł- 
ke",  druk  got.;  wydanie  wileńskie  z  r.  1806  p.  a. 
,Lietuwiazkas  ewangelias  nedielos  diennmis  >t  ant 
garbingesniu  szwęncziu  por  wisus  metus...  Wiluiuy. 
Kasztu  yr  iszspaudimu  litem  Jozapa  Zawadzkia* 
w  12-ce,  str.  169  i  4.  Wydaiiiił  apokryfu  p.  u.  .Ewaa- 
geUa  Nikodema  arba  trum|m.s  Nasidawimus  apieGi- 
wasti  Jezaus  Kristaus.  Tilżeje,  1M88,  druk  gotyc- 
ki, i  inne.  —  Źródła  bibliocraficzne:  Ludwik 
Rhesa,  .Oeschichte  der  littauisclien  Bittel.',  Króle- 
wiec, 1816,  str.  60.  Fr.  Kurs  chat,  „Zur  GeschicUte 
der  littauischen  Bibel.  BwangelischesGemeindeblatt*, 
Królewiec,  1864,  nr.  33— 3i\  (jako  dopełnienie  dzieł- 
ka Rhesy).  Maur.  Stankiewicz  „Studya  biblio- 
graficzne nad  literaturą  litewską :  I,  Wiadomość 
o  biblii  litewskiej,  drukowanej  w  Londynie,  r.  16fi3*, 
8t.  23,  Kraków,  1886;  i  II,  ,  Bibliografia  litewska 
od  1547  do  1701  r.",  Kraków,  188'.i,  atr.  74.  S.  Bał- 
tramajtis,  Cohcok  JiHTODfKHS  h  ,2ipeD)ie-iipyocKax 
KHHr,  H3AaHHHX  c  1553  no  18!) I  roj.  np»juxe- 
nie  K  .CfiopHaBy  (Ju5jiiorp;i<MłłtecRiix  MarepiiLiOf 
jifla  reorpa»iH,  9THorpa4>iit  u  CTaTwcTiiKH  .Iutbu*. 
S.  Petersburg,  1892,  8  str.  9fl,  *  *^-  «' 

Przekłady  biblii  łotewskie.  Ludi  M6 
łotewska,  od  pierwszej  połowy  wieku  XVI-go  ^wj- 
znania  ewangielickiego,  miuła  od  r.  1587  druko'm 
ne  części  Pisma  Św.  W  roku  tym  wyszły  napi  zód 
w  Rydze  Ewangielie  na  niedziele  i  święta  n 
z  lekcyami;  przekładali  je  na  jęz.  łotewski  Bil 
Micke,  Lembreck,  Reimere  i  Weginann.  W  r.  1' 
wydał  tamże  Postylle  czyli  ewangielie  z  wy' 
dami  i  objaśnieniami  Jerzy  M  a  a  c  e  1,  przedrukc 
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ne  następnie  w  latach:  1675,  1699,  1746,  1769 
i  1824.  Tenże  Manoel  wydał  1687  r.  w  Bydze 
Pnyslowia  SaTomona,  powtórzone  następnie  w  r.  1672 
i  168.'>,  oraz  Księgę  mądrości  Jezusa  Syraoha  r.  1642 
i  1685,  w  8-oe.  Całkowita  bibli  a  po  łotewska  wy- 
szła w  r.  1685—89,  w  Rydze,  w  przekładzie  Er- 
nesta Oliicka;  naprzód  r.  1685  nkazał  się  Nowy 
Test,  w  4-oe,  druto>waQy  kosztem  króla  szwedz- 
kiego Karola  XI.  a  w  r.  1689  Stary  Test.  Waiae 
zasługi  około  wydania  tej  biblii  pałoźył  generalny 
gnperintendent  in^ancki  Jan  Fiszer.  Drugie  wydanie 
tejie  biblii  wyszło  w  Królewcu,  1739  r.,  w  8-oe, 
staraniem  speoyalnej  komiąyi,  ■  złożonej  z  pastorów 
kurlandzkioh  i  inflanckich;  róini  się  ono  nieznaozne- 
mi  zmianami  ed  wydania  1-azego.  Wydanie  8-cie 
w  Bydie,  1794,  w  8-ce,  staraniem  Bergmana,  pasto- 
ra ri^eńskiego  (Bul^eneh  4-te  w  Petersburgu,  1825, 
w  8-ce,  nakładem  towarzystwa  biblijnego.  Następnie 
wyszedł  przekład  biblii  w  roku  1877,  poprawiony 
z  grunta  przez  A.  Bielensteina  (autora  gramatyki 
łotewskiej)  i  inaych  pastorów  kurlandzkioh  i  inflano- 
kioh.  Wydanie  jej  ostatme  z  r.  1891,  ryskie,  nakładem 
ang.  towarz.  biblijnego,  nosi  tytuł:  ,Bihbele  tas 
irr  Deewa  swehtee  wahrdi,  kas  preeksoh  nn  pehz  ta 
Knaga  Jesus  Kristus  peedsimschanas,  Rigfl,  1891  g.", 
w  8-ce  wiek.  str.  888+296.  Nowy  Testament 
osobno  był  wydany  w  r.  1816,  a  następnie  kilka- 
krod  przedrukowywany.  Przedruk  Nowego  T.  wraz 
z  psalmami,  z  r.  1854,  dokonany  w  Helzyngforsie, 
nosi  tytuł  ,Ta  Janna  Derriba  mnhsu  Kunga  Jesus 
Kristus  jeb  Deewa  swehti  wahrdi,  kas  pehz  ta  Kunga 
peedsimschanas  i  t.  d.,  Elsiaforsć,  1854-ta  gadda*, 
w  8-ce  wiek.  stron  436,  poozera  następuje  Księga 
psalmów  .Dawida  Dseesmu-Grahmata*.  str.  106. 
Teałe  sam  przekład  powtarza  się  i  w  wydaniach 
późuieJBzyoh;  ostatnie  wyszło  w  r.  1881,  w  Wiedniu 
(Wihae),  w  formacie  82-ki.— Źródła:  Karol  Edw. 
Napie rs ki  .Chronologisches  Conspeot  der  letti- 
schen  Literatur  von  1587— 1830",  Mitawa,  z  dopeł- 
nieniem wydanem  w  Rydze  1844  i  dodatkiem  1869. 
Słownik  encyklopedyczny  łotewski,  p.  t.  ,Koawer- 
mzijes  wabrdniza  ar  dauds'  mahzitu  latweeschu  pe- 
lihd6ibu  Drawneecka  iśdota*  (wydany  staraniem  wie- 
lu łotyskich  uczoaych  przez  Drawneka)  w  Mitawie 
(Jełgawa)  1891,^  zeszyt  7,  str.  234  ns.        *•  *•  ^ 

Biblia  nbogioll  (pauperum),  t.  j.,  ubogich  du- 
chem, czyli  prostaczków,  jest  to  jeden  z  najdawniej- 
szych produktów  sztuki  drukarskiej,  lub  właściwiej 
drzeworytniczej,  z  czasów,  gdy  nieznano  jeszcze 
czcionek  ruchomych  i  wyrzynano  litery  i  ryciny  na 
draewie.  Składa  się  ona  z  drzeworytów,  przedsta- 
wiających różne  osoby  i  wypadki  z  Pisma  Św.  w  ten 
sposób,  że  yrzy  każdej  soenie  z  Nowego  Testamen- 
tu wyobrażone  są  dwie  inne,  ze  Starego,  będące 
.figurą"  danego  faktu,  oraz  wizerunki  proroków,  któ- 
ny  ten  fakt  przepowiadali.  Autor  B-i  u.  wcale  jest 
nieznany;  według  podania,  mit^  nim  być  poeta 
Werinher  (Werner)  w  r.  1091,  jest  wszakże  Biblia 
taka  w  Hanowerze  z  notatką,  że  ułożył  ją  św.  Ans- 
gary  (f  865  r.).  Bądź  co  bądź,  niema  wątpliwości, 
to  ta,  którą  posiada  Muzeum  Brytańskie,  a  której 
podobizna  wyszła  w  Loadynie  w  r.  1859  (, Biblia 
panperum  repr,  hi  facsimile,  ed.  Berjeau*),  pooho^ 


dzi  z  przed  w.  XV.  W  dziele  .Die  Darstellung  der  Bi- 
blia pauperum  in  einer  Handschrift  des  XIV.  Jahrh., 
aufbewahrt  in  Stifte  St.  Florian  in  Erherz.  Oesterr. 
o.  d.  Enns,  herausg.  v.  A.  Catiaa,  erleutert  v.  O. 
Heider"  (Wiedeń,  1863,  str.  20,  tab.  84),  Heider 
upewnia,  że  po  dawaych  bibliotekach  zaąjdtije  się 
nie  mało  takich  Biblij,  w  których  liczba  i  porządek 
rycin,  napisów  i  objaśnień  prawie  zupełnie  zgadza 
się  z  drukowaaą  B-ą  u.;  że  rękopisy,  które  widział, 
były  prawie  o  200  lat  starsze  od  niej,  i  że  pod 
względem  artystycznym  trudno  znaleźć  coś  im  rów- 
aego  z  owych  wieków.  Trzecia  podobizna  B-i  u. 
wyszła  w  Zurychu  r.  1867,  staraniem  proboszcza 
Leiba  i  dziekana  d-ra  Schwarza,  według  oryginału, 
znajdigącego  się  w  bibliotece  licealnej  w  Konstan- 
oyi.  Celem  B-i  u.,  według  jednych,  miało  być  za- 
poznanie w  sposób  poglądowy,  dzieci  i  prostaczków, 
nienmiejących  czytać,  z  historyą  świętą,  według, 
drugich  zaś — dostarczanie  artystom  chrześciańskim 
wzorów  do  malowania  faktów  biblijnych  zgodnie 
z  myślą  Kościoła. — (,Eaoyklop.  kościelna").  * 

Biblia  Valgata,  ob.  V  u  l  g  a  t  a. 

Biblijna  aroheologia.  Jak  archeologia  ogólnie 
wziętazajmujesię  (ob.)  odkryciem  i  badaniem  zabytków 
starożytnych,  w  celu  odtworzenia  sobie  obrazu  ma- 
teryalnej  i  dachowej  działalności  człowieka  w  cza- 
sach najdawniejszych;  tak  6.  a.  badania  te  stosuje 
głównie  do  tych  ludów,  wpośiód  których  po- 
wstała Biblia,  oraz  których  ona  dotyczy.  Źródłem 
jej  przedewszystkiem  są  więc  księgi  Starego  i  No- 
wego Testamentu,  a  obok  nich,  jako  pomocnicze, 
Józefa  Flaviusza  ,0  starożytnośoiach  żydowskich* 
i  „O  wojnie  żydowskiej",  niektóre  pisma  Filona  Ży- 
dowiaa,  Talmud  i  pisma  rabiniczne;  dalej  pisarze 
greccy,  rzymscy,  arabscy,  o  ile  się  odnoszą  do  za- 
kresu stosunków,  przez  Biblię  objętych ;  a  nareszcie 
wszelkie  zdobycze  archeologii  ogólnej,  na  gruncie 
biblijuym  odniesione.  —Twórcą  B-ej  a-i  był  Tomasz 
Oodwin,  autor  dzieła.  „Mojżesz  i  Aaaron",  wydane- 
go naprzód  w  r.  1616  po  angielsku  w  Oksfordzie, 
a  potem  1679  po  łacinie  w  Berlinie.  Z  późaiej- 
szych  badaczy  w  tej  dziedzinie  położyli  wielkie  za- 
sługi: Reland,  Wernekros,  Jahn,  Bauer,  Roien- 
miiller,  a  z  najnowszych:  DeWette:  „Łehrbuoh  der 
hebr. -jiidischen  Archaologie"  (Lipsk,  8  ed.,  1842), 
Winer:  ,Biblisches  Realworterbuch"  (3  wyd.  Lipsk, 
1847—1848),  Ewald:  ,Die  AlterhUmer  des  Volke8 
Israel"  (Qetynga,  1844),  Saalschiitz:  .Archaologie 
der  Hebraer"  (Królewiec,  1855-1856);  Rosko£f:  ,Die 
hebraisohe  Alteathumer  in  Briefen"  (Wiedeń,  1857), 
Keil:  ,Han(j[6uch  der  biblischen  Archaologie"  (Frank- 
furt, 1859),  Sohenkel:  .Bibel-Lesikon"  (5  t,  Lipsk, 
1869—75),  Riebm:  „Handworterburoh  der  bibl.  Al- 
terthumer"  (Bielefeld  i  Lipsk  1875);  Smith:  ,Dio- 
tionary  of  the  Bibel"  (Londyn,  1860—68).  * 

Biblijna  egzegeza,  ob.  Egzegeza. 

Biblijna  geografia,  jest  to  opisanie  tyoh  kra- 
jów, o  których  Biblia  wspomina,  a  więc  Mezopota- 
mii, Palestyny,  Egiptu,  Fenicyi,  Syryi,  Arabii,  Azyi 
Mniejszej,  Oreoyi,  Italii  i  in.,  ze  wskazaniem  zmian 
wszelkich,  jakie  w  nich  zaszły  w  ciągu  wieków. 
B.  g.  ważną  jest  przedewszystkiem  z  powodów  egze- 
getycznyoh  i  apologetycznych.    Pomaga  ona  w  zna  - 
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czaej  mierze  do  lepszego  zrozumienia  wypadków 
biblijnych  i  do  przekonania  się,  że  wypadki,  zga- 
dzające się  z  położeniem  wskazanych  miejscowości, 
są  dokładnie  podane.  W  ciaśniejszym  zakresie  B-ą 
g-ą  zowie  się  prosty  spis  wiadomości  geograficz- 
nych, w  Biblii  zawartych.  * 

BlbUJna  historya  jest  chronologicznie  ułoio- 
nem  opowiadaniem  wydarzeń,  opisanych  w  księ- 
gach Starego  i  Nowego  Testamentu,  od  stworzenia 
świata  do  śmierci  Apostołów,  ma  zaś  na  celu  prze- 
dewszystkiem  w  wydarzeniach  owych  przedstawić 
dzieje  Objawienia  Bożego,  wyłożyć  powód,  przygo- 
towania i  wskazówki  fakta  Odkupienia,  dokonanego 
przez  Cbrjrstnsa  i  powstania  Kościoła,  w  którym 
On  żyje  i  działa.  Ma  oha  bardzo  ważne  znacze- 
nie w  kateohycznem  nauczaniu  religii  i  dlatego  wy 
maga  aprobaty  kościelnej,  a  powinna  mieć  wykład 
jasny,  przystępny,  prosty,  pociągający,  ale  zgodny 
z  powagą  i  podniosłością  treści.  Wszystkie  języki 
posiadają  bardzo  liczne  opracowania  B-ej  h-i;  w  pol- 
skim, poczynając  od  ,Summariusza  Wszystkyego 
Nowego  Tostamentu  i  t.  d.",  wydanego  w  Krako- 
wie u  Macyeya  Wierzbyętyr.  1570,  do  r.  1825  Jo- 
cber  w  swój  Bibliografii  wylicza  26  wydań  rozmai- 
tych, bądź  oryginalnych,  bądź  tłómaczonyoh,  a  ,Bn- 
cyklopedya  kościelna*  przytacza  jeszcze  trzy  rymo- 
wane dzieła  tego  rodzaju,  mianowicie:  .Wykłaid  pi- 
sma Starego  i  Nowego  Testamentu  i  t.  d."  (tytuł 
niezmiernie  długi),  X.  Marcina  Kurzenickiego  S. 
J.  Rektora  nowicyatu  Nieświeskiego,  w  Nieświe- 
żu r.  1769,  ,  Historya  Starego  i  Nowego  Testamen- 
tu", z  francuskiego  wierszem  polskim  przetłóma- 
czona  (przez  króla  Stanisława  Leszczyńskiego), 
w  Nancy,  1761  r.  i  .Dzieje  Pisma  św.»,  rytmem 
opisane  przez  Rafała  z  Ourowa  Ourowskiego,  kaszte- 
lana trzemęckiego  i  t.  d.,  w  Łowiczu.  Z  nowszych, 
mniejf-zych  opracowań,  przeznaczonych  do  użytku 
szkolnego,  wymienić  powinniśmy  przedewszystkiem 
Kazimierza  Brodzińskiego,  które,  lubo  autor  zanadto 
dbał  o  malowniczość,  jedenaście  miało  wydań;  Klemen 
tyny  z  Tańskich  Hoffmanowej;  Icsiędza  Teofila  Wsze- 
lakiego (1856,  w  Warszawie),  księdza  Szymona  Ko- 
złowskiego (w  Wilnie,  1862  i  1872),  wreszcie  ks. 
Szustera,  w  przekładzie  ks.  T.  Kozłowskiego,  najod- 
powiedniejsze dla  uczącycli   się,  jako  najtreściwsze. 

Biblijna  teologia,  jako  zestawienie  systematycz- 
ne prawd  religijnych,  w  Biblii  zawartych,  uprawia- 
na była  szczególniej  w  wieku  zeszłym,  oraz  w  po- 
czątkach bieżącego  przez  protestantów  (Zacharia, 
Hufnagel,  Amon,  Bauer,  Kaiser,  de  Wette,  Baum- 
garten-Crusias  i  inni);  u  katolików  niemożliwą  była 
jednostronna  bibl^na  teologia  i  dogmatyka,  wszelakoż 
mogą  oni  wykazywać,  jak  dogmata  kościelne  dają 
się  udowodnić  Pismem  św.  Do  tego  rodzaju  prac 
należą:  J.  Koniga  ,Theologie  d.  Psalmen"  (Frei- 
burg,  1857)  i  P.  Scholza:  ,Theologie  des  Alten 
Bundes  in  Lichte  des  Neuen"  (Ratysbona  1861)  — 
,Encykl.  Kościelna*.)  • 

Siblijse  towarzystwa,  są  to  stowarzyszenia 
prawie  wyłącznie  protestanckie,  mające  na  celu 
rozpowszechnianie  Biblii,  jako  środka  propagandy 
relig^nej.  Pierwsze  takie  towarzystwo  powstało 
w  Anglii    roku    16J>8,  wykwitło   zaś  z  istniejącego 


już  tam  dawniej  towarzystwa  popierania  nauki 
chrześciańskiej  (Society  of  promoting  Christian  Kaow* 
ledge),  które  obok  misyi  nawracania  zajęło  się  roz- 
szerzaniem Biblii  i  najpierw  wydrukowało  Pismo 
Św.  w  języku  angielskim,  arabskim,  w  narzecza 
manko  i  walijskiem.  Potem,  należący  do  niego  ka- 
znodzieja w  Bala  w  Meijonshire,  Tomasz  Chariee, 
udawszy  się  1802  r.  do  Londynu  celem  zachęca- 
nia do  wydania  nowych  Biblij  waUjskich,  tak  po- 
dniecił wymową  swoją  Józefa  Huguesa,  kaznodzieję 
baptystów,  iż  ten  powziął  myśl  założenia  Towarzy- 
stwa Bibl.,  którego-by  zadaniem  było  rpzkrzewia- 
nie  Biblii  pośród  wszystkich  narodów  świata.  Myśl 
ta  przyszła  do  skutku,  Towarzystwo  zawiązało  aię 
r.  1804,  a  prezesem  jego  został  lord  Treigremath, 
były  gnbernator  Indyj;  zarząd  poruczono  komiteto- 
wi z  86  członków  duchownych  i  świeckich,  międay 
którymi  miało  być  6  cudzoziemców,  15  wyznaw- 
ców obrządku  anglikańskiego, .  15  dyssydentdw. 
Przyjęto  za  zasadę  szerzenie  Biblii  bez  wszelkiego 
komentarza.  Członkowie  płacą  składki  rooznej  gwineję; 
kto  płaci  dwie,  staje  się  członkiem  stałym;  jeszcze 
hojniej  sza  składka  daje  prawo  do  wyższych  tytułów 
i  głosowania  na  zebrau  ach.  W  tymże  czasie  potwo- 
rzyły się  w  Anglii,  w  Niemczech,  w  Paryżu  (od  r. 
1818)  i  w  Ameryce  stowarzyszenia  pomocnicze, 
które  starają  się  mieć  wszędzie  swoje  filie,  otny- 
mująoe  co  rok  pewną  ilość  egzemplarzy  Biblii  bez- 
płatnie lub  po  cenie  znacznie  zniżonej.  Dochody 
Towarzystwa,  tak  ze  składek  rocznych,  jako  tei 
z  ofiar,  zbieranych  po  kościołach  i  domach,  są  bar- 
dzo znaczne:  w  roku  1872  miało  ono  z  pomie- 
nionego  źródła  3,000,000  rubli.  Staraniem  To- 
warzystwa przełożono  Biblię  na  159  języków  i  dya- 
loktów,  pomiędzy  któremi  107  przekładów  jest  zu- 
pełnie nowych,  i  rozrzucono  wiele  milionów  egzem- 
plarzy po  całym  świecie.  (Samo  tylko  towarzystwo 
angielskie  rozrzucać  ma  rocznie  1,700,000  egzem- 
plarzy). W  roku  1872  kolporterowie  Towarzystwa 
udzielili  francuzom  49,000  egzemplarzy;  20,000  sprze- 
dały księgarnie,  a  11,500  ofiarowano  bezpłatnie 
wdowom,,  sierotom  i  więźniom  wojennym.  W  tym- 
że roku  To  w.  Bibl.  dostarczyło  Holandyi  12,000; 
w  Niemczech  wydrukowano  pół  miliona,  z  których 
rozeszło  się  332,800  egzem.;  w  Austryi  sprzedano 
152,250,  w  Danii  21,700,  w  Norwegii  25,000, 
w  Szwecyl  48,000,  w  Rossyi  281,000.  w  Hiszpanii 
58,690,  w  Portugalii  6430,  we  Włoszech  35,240, 
w  Turcyi,  w  Grecyi  i  Egipcie  27,840,  w  Indyach 
171,000  i  w  Chinach  93,000  egzemlarzy.  Do  Ros- 
syi wysłano  przekład  Biblii  w  60  językach.  Wogó- 
le  Towarzystwo  w  roku  rzeczonym  rzuciło  w  świat 
2,592,336,  od  początku  zaś  swego  istnienia  68,477,03 1 
egzemplarzy  Biblii  w  204  językach  i  narzeczach, 
a  w  tej  liczbie  w  11,  któremi  mówią  w  Oceanii. 
W  Niemczech  pierwsze  Towarzystwo  Bibl.  utworzy- 
ło się  w  Halli,  za  pobudką  Franka  i  Spenera,  a  z  fun- 
duszu barona  Hildebranda  Casteina  (f  1791),  który 
na  to  całe  swoje  mienie  poświęcił.  W  r.  16<«<v 
powstało  takież  towarzystwo  w  Berlinie,  s  filialnem 
stowarzyszeniem  w  Królewcu,  które  następnie,  wzię- 
te pod  protektorat  króla,  zamieniło  się  roku  1814 
t?  pruskie  Towarzystwo  Bibl.  Nader  czynnie  praco- 
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wab'  na  tem  polu  Steiakopf  i  Pinkerton,  którzy  za^ 
łotyli  towarzystwo  wirtemberakie  i  przyczynili   się 
do  zawiązania  w    roku    1814  towarzystw  w   Haao- 
werze,  Saksonii,  Łnbece  i  Hamburgu.     W  roku  1815 
powstały  Towarzystwa  6.   w   Bremie,   bmnówiku 
i  Holsztynie;    r.  1816    we  Frankfurnie,    w  Lauen- 
burskiem,  Lippe-Detmold  i  w  Rostokn;   roku    1617 
w    Eutinie,    Waideku    i  Heasen-Darmstacie    i  t.  d. 
W  Szwajoaryi  powstało   r.  1806  Tow.  B.  w  Bazy- 
lei, prtenieeione  tam  z  Norymbergi,  a  1812  zawią- 
zało się  nowe  w  Zuriohu;  w  roku  1813  w  St.  Gal- 
L     len,  Cbur  i  Szaffhime,    1815   w  Argowii  i  Bemie, 
'     1819   w  Olarus,  1814  w  Lozannie,  1816   w  Oene- 
wie  i  Neftzatelu.     Tow.  B.    holenderskie    zawiąza- 
I     ło  się  r.  18r3  wBoterdamie.    We  Francy  i  pierwsze 
Tow.  B.  powstało  r.  1804  w  Alzacyi,  w  Stenthalu, 
za  staraniem    pastora   d-ra  Oberlin'a;    drugie  roku 
^      1815  założył  doktor    Blessing  w  Strassburgu;  Pi- 
i     smo  ów.  w  iMmaozeniu  Martina  wydrukowane  zo- 
stało w  Montauban  w  Tuluzie;  nadto  nakładem  To- 
I      warzystwa    wydano    w  Paryżu    Nowy    Testament 
I     w  języku  węgierskim  i  we    francuskim  przekładzie 
I     de  Saci   dla 'katolików.  Przytem,  niezawiśle  od  To- 
warzystwa londyńskiego,    zawiązało   się  w  Paryżu 
r.  1833    francuskie  zagraniczne  Towarzystwo  Bibl., 
podobnie  jak    w    Belgii:    brukselskie,    antwerpskie 
i  gandawskie.  —  W  Danii  dwaj  misyonarze,  azkoci: 
Paterson  i  Henderson,  dowiedziawszy  się    o  zupeł- 
nym braku  Biblii  w  Isiandyi,  nakłonili  Towarzystwo 
londyńskie,  iź  wzięło    na  siebie   koszt  5,000  egz.. 
Nowego  T.,  ale  druk,   rozpoczęty  w  Fiihnen,  przer- 
wała wojna  między   Anglią  i  Danią.     Dopiero    po 
zawarciu  pokoju,  przybył   do  Kopenhagi    Steinkopf 
i  przy  pomocy  biskupa  Miinstera    oraz  Hendersona 
utworzył  duńskie  Towarzystwo  B.;  Henderson   zaś, 
udawszy    się    z    egzemplarzami    N.  Testamentu  do 
Isiandyi,  ^.awiązał   tam  Towarzystwo    B-e    islandz- 
kie.   W  Sztokholmie,    wyżej  wspomniany  Paterson. 
r.  1809   założył  towarzystwo  ewangielickie,  z  celem 
drukowania  broszur  religijnych  i  Biblii;  w  roku  zaś 
1814,  szlachta,  duchowieństwo  i  uniwersytety  szwedz- 
kie, pobudzone  przez  d-ra  Brunmarka,   kaznodzieję 
I     przy   poselstwie  szwedzkiem    w  Londynie,   założyli 
I     naprzód  szwedzkie,  a  potem  i  porweskie  Towarzy- 
stwo Be. —Tenże  sam  Paterson,  chcąc   dostarczyć 
1     Biblii  finlandczykom,  którym  jej   brakło,    wyjednał 
a   Towarzystwa    Londyńskiego    wsparcie  na  druk 
;     Pisma  Św.  w  języku  fińskim,   a  w  r.  1812    utwo- 
rzyło się  w  Abo  Towarzystwo  B.     On   też  był  ini- 
oyatorem  Towarzystwa  B  go  w  Rossyi;  przybywszy 
w  tym  celu  do  Petersburga    i  uzyskawszy  poparde 
'     ministra    oświecenia,   ke.    Oolioyna,   udał  się    na- 
stępnie do  Moskwy,  i  tam    zastawszy    Pinkertona 
1     (założyciela  Towarsystwa  Wirtemberskiego),  wespół 
^     z  nim  krzątać  się  zaczął    koło  tej  sprawy.     Pożar 
[     Moskwy  r.  1812,  popsuł  te  plany,  wszelakoż  nie  za 
długo    książę  Oolicyn  i  poseł  angielski,  Karol  Cath- 
cart,    zjednali  dla  sprawy   biblijnej     cesarza  Alek- 
sandra I,  i  ten  ukazem   z  d.  19  stycznia    r.  1813 
pozwolił  zawiązać   towarzystwo  B-e    do  rozpowsze- 
chniania Pisma  Św.,    czy  to  drogą   przekładów  na 
języki,  jeszcze  ich  nie  mające,  czy  też  przez  mno- 
żenia przedruków  (z  wyjątkiem  Biblii   słowiańskiej 


prawosławnej,  zost^ąoej  w  zawiadywanio  synodn) 
i  jak  najszerszego  propagowania  tych  wydawnictw 
przez  rozprzeda wanie  ich  po  cenach  jak  naj przy- 
stępniejszych, a  nawet  rozdarowywanie  ludziom 
ubogim.  Dnia  28  stycznia  1813  r.  odbyło  się  u  ks, 
Oolicyna  pierwsze  zgromadzenie,  w  celu  otwarcia 
Towarzystwa  i  wyboru  członków  komitetu.  Wzięło  ' 
w  niem  udział  wiele  osób  wysoko  postawionych, 
między  innemi  zaś  hierarchowie  prawosławni:  me- 
tropolita nowogrodzki  i  st.  -  petersburski,  biskup 
miński  i  litewski,  metropolita  rzymsko-katolicki, 
oraz  kilku  pastorów  protestanckich.  Zrazu  wszakże 
ani  prawosławne,  ani  katolickie  duchowieństwa^ 
do  składu  komitetu  nie  należało;  ale  sam  Ce- 
sarz został  członkiem  Towarzystwa  i  ofiarował 
mu  25,000  rubli  jednorazowo  i  po  lO.OuO  rocz- 
nie, a  w  roku  1814  zapisali  się  też  na  członków 
i  wielcy  książęta,  Mikołaj  i  Michał.  W  pierwszym 
roku  swego  istnienia  Towarzystwo  wydało  oałą  Bi- 
blię w  językach  fińskim  i  niemieckim,  Nowy  Te- 
stament w  ormiańskim  i  kałmyckim,  a  następnie 
i  w  polskim,  (według  Wujka),  wreszcie  Biblię  fran- 
cuską (według  jansenisty  de  Saci,  t.  j.  Ludwika 
Izaaka  Le  Maistre'a);  filie  zaś  ostzejskie  zajęły  się 
wydaniem  Pisma  w  języku  łotewskim  i  w  narze- 
czach estońskiego:  dorpaokiem  i  rewelskiem.  W  ro- 
ku 1814  weszli  do  składu  komitetu:  metropolita  ki- 
jowski Serapion  i  Bt.-petersburski  Ambroży,  oraz 
biskupi:  ozernihowski,  twerski,  jekaterynosławski 
i  gruzińsko -kaukaski;  na  wice  -  prezydentów  byli 
wybrani:  metropolita  rzymsko-katolicki  Siestrzence- 
wioz  i  biskup  orman  russkich,  Joannes,  a  je- 
dnym z  dyrektorów  został  pastor  Reinbot.  (Z  pó- 
źniejszych wiceprezydentów  wspomnieć  wypada  me- 
tropolitę unickiego  Jozafata  Bułhaka  —  1818  r.). 
W  tymże  roku  Towarzystwo  przedsięwzięło  wyda- 
nie Pisma  Sw.  w  językach  perskim  i  gruzińskim, 
oraz  przyszło  w  pomoc  biskupowi  żmudzkiemu,  księ- 
ciu Józefowi  Giedrojciowi,  do  wydania  Biblii  w  ję- 
zyku litewsko-żmudzkim.  Cała  lista  wydawnictw 
ukończonych,  prowadzonych  dalej  i  nowo  przedsię- 
wziętych w  owym  czasie  przez  Towarzystwo  i  je- 
go filie  wynosiła  już  104,100  egz.  W  tymże  roku 
B-n  Tu  st.-petersburskiemu  Cesarz  rozkazał  miano- 
wać się  ,Biblijnem  Towarzystwem  Rossyjskiem*. 
a  jego  filiom  przybrać  nazwy  od  miast,  w  których 
się  znajdowały.  (Między  innemi  było  Wileńskie 
Tow.  Bibl.,  które  ogłaszało  drukiem  swe  sprawo- ' 
zdania).  Jednem  z  najważniejszych  przedsięwzięć 
Ta  B-go  Ross.  było  wydanie  Biblii  w  przekładzie 
na  język  literacki.  Bez  wątpienia,  myśl  ta  musiała 
w  niem  kiełkować  od  samego  początku,  lecz  ze 
wzKlędu  na  przewidywaną  opozyoyę  ze  strony  du- 
chowieństwa powstrzymywano  się  z  jej  wyjawie- 
niem. Dopiero  książę  Oolicyn,  złożywszy  Cesarzowi 
w  imieniu  Tow.  po  egzemplarzu  wszystkich  jego 
wydań  Pisma  Sw.  w  rozmaitych  językach,  usłyszał 
z  własnych  ust  N.  P.  zachętę,  aby  oświadczył  św. 
Synodowi  szczere  jego  pragnienie,  ażeby  naród  rus- 
ski  posiadał  Pismo  Sw.  w  swym  języku  ojczystym. 
Ks.  Oolicyn,  który  był  prokuratorem  synodu,  skwa- 
pliwie spełnił  wolę  Cesarza.  Synod  (w  lutym  1810) 
zezwolił  na  wydanie  Biblii  w  moiwie  potooraej,  lee?- 
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wraz  a.  tekstem  starosławiańskim  i  polecił  ktfmisyi 
szkół  duchownych  wybrać  z  akademii  petersbur- 
skiej ludzi,  którayby  zdolni  byli  odpowiedzieć  tak 
watoemu  zadaniu.  Komisya  wyznaczyła  na  tłóma- 
oza  rektora  akademii  petersburskiej,  Filareta,  (pó- 
"łniejszego  metropolitę),  który  podzielił  się  tą  pra- 
cą a  kapłanami:  Pawskim,  rektorem  seminaryum 
petersb.  Polikarpem,  i  bakałarzem  akademii,  Moj- 
łesaem.  Opatrzeni  przez  komisyę  odpowiednią  in- 
strukoyą,  tłómaoze  tak. gorliwie  zabrali  się  do  pra- 
cy, źe  ju*  w  r.  1818  Tow.  Biblijne  mogło  wydać 
<atereoh  Ewangielistów  (10,000  egz.),.  mieli  zaś  go- 
towe do  druku  Dzieje  Apostolskie,  i  rozpoczęli  prze- 
kład Listów.  Cesarz  Aleksander  bardzo  żywo  zaj- 
mował się  tą  sprawą,  sam  wybierał  wzory  do 
druku  i  przeglądał  przedmowę  do  Ewangielj.  Uka- 
zanie się  pierwszego  przekładu  tych  ksiąg  świę- 
tych na  russki  język  powitane  było  z  wielkim  en- 
tozyaamem,  tak  przez  świeckich,  jak  przez  ducho- 
wnych, i  rozpoczął  się  ruch  ogromny  na  tem  polu. 
Wyszły  następnie  Dzieje  Apostolskie,  Listy  i  Apo- 
kalipsa. A  mając  już  cały  Nowy  Testament,  Towa- 
rzystwo zamyślało  o  wydaniu  Biblii  zupełnej  i  w  tym 
celu  powierzywszy  przekład  Ksiąg  Wyjścia  Akade- 
mii Petersburskiej,  a  Kapłańskich  Kijowskiej,  wydało 
tymczasem  przekład  Psałterza  r.  1:822,  bez  tekstu 
starosłowiańskiego.  Nim  wszakże  mogło  wydruko- 
wać cały  Stary  Testament,— z  powoda  z^ść  rozmai- 
tych  z  duchowieństwem,  które  z  niedowierzaniem 
patrzyło  na  udział  w  komitecie  inowieroów,— z  po- 
wodu oikarżeń  o  związek  s  mistykami  i  o  wpływ 
szkodliwy  tak  na  ludzi  świeckich,  jak  i  duchow- 
nych, zosjało  naprzód  w  r.  1824  pozbawione  żar- 
liwego swojego  prezydenta,  ks.  Golioyna,  potem 
w  roku  1825  dostało  nakaz,  aby  wydany  już  tom 
pierwszy  Starego  Testamentu,  (kończący  się  na  księ- 
dze Rut),  zatrzymało  do  dalszego  rozporządzenia, 
a  nareszcie  cesarz  Mikołaj,  wskutek  przedstawień 
metropolitów  Serafina  i  Bugemusza,  ukazem  z  dnia 
24  kwietnia  1826  r.,  polecił  pierwszemu  z  nich. 
jako  prezydentowi  To  warz.  po  Golicynie,  zawiesie* 
wszystkie  jego  czynności,  ukazem  zaś  z  dnia  27 
lipca  tegoż  roku  kres  istnieniu  jego  położył.  (Nie 
którzy  zachwianie  Towarz.  B-go  za  panowania  Ale- 
ksandra I,  przypisują  intrygom  Arakczejewa,  który, 
dla  wzmocnienia  wpływu  swojego  na  Cesarza,  usi 
łował  zdyskredytować  ks.  Golicyna,  i  za  środek 
ku  temu  obrał  walkę  z  Tow.  B-em).  W  roku  wszak- 
że 1831,  dzięki  staraniom  ministra  oświaty  naro 
dowej,  byłego  wiceprezydenta  Tow.  Bib.  Ros.,  K. 
Livena,  najwyżej  zatwierdzona  została  ustawa  Tow. 
B.  protestanckiego,  które  pod  nazwiskiem:  B-go  T-a 
ewangielickiego  w  Bossyi  trwa  dotychczas,  mając 
swcge  filie  rozrzucone  po  oałem  państwie,  i  rozpo- 
wszechnia wydawnictwa  swoje  we  wszystkich,  uży- 
wanych przez  mieszkańców  jego  językach.  Oprócz 
tego,  oaynnem  jest  w  Bossyi  1  Brytańskie  Towarz. 
Bibl.,  które  od  czasu  ukazania  się  Biblii  w  języku 
russkim,  wydanej  pod  błogosławieństwem  Synodu, 
zaczęło  i  tę  także,  jak  wszelkie  inne,  rozpowszech- 
niać. .  Wskutek  wstawienia  się  tego  Towarzyst- 
wa, aby  misyonarzom  angielskim  wolno  było  na- 
wracać ^i^iwyr  królestwie  połBtóemr  Pinkerton  prty- 


czynił  się  do  naUadu  Nowego  Testamentu,  któ- 
ry wydrukowany  został  w  Warszawie  u  Alekróndra 
Ginsa  r.  1852.  Po  wydaniu  też  Biblii  russkiej  (Kdąg 
mojżeszowych)  w  r.  1868,  nastręczyła  się  dobra  spo- 
sobność wznowienia  T-a  B-go  dla  ludności  russkiej, 
jakoż  w  r.  1869  zawiązało  się  , Towarzystwo  dla 
rozpowszechnienia  Pisma  św.  w  Bossyi"  pod  prezy- 
dencyą  M.  Asta^ewa,  które  wszakże  samo  nic  nie 
tłómaozy  i  nie  wydaje,  lecz  tylko  rozpowszechnia 
wydawnictwa,  wychodzące  pod  błogosławieństwem 
Synodu,  głównie  za  pośrednictwem  kolporteryi.  Nie 
posiada  ono  żadnego  kapitału,  utrzymuje  się  tylko 
z  opłat  swych  członków  i  ofiar  dobrowolnych,  obok 
.tego  zaś  od  roku  1860  korzysta  z  rocznego  subsy- 
dyum  (8000  r.)  Towarzystwa  Biblijnego  Amerykań- 
skiego.—  Towarzystwo  B-e  angielskie  znalazło  było 
aader  wielu  zwolenników  i  w  Niemczech  katolickich, 
mianowicie:  barona  von  Wessenberg,  biskupa  Sai- 
lera,  Wilmanna,  Gasnera  i  profesora  Leandra  von 
Bss,  tłómacza  Nowego  T-u.  Skutkiem  tego,  w  roku 
1805  powstało  w  Ratysbom'e  katolickie  Towarzy- 
stwo B-e.,  i  w  przeciąga  krótkiego  czasu  wydało 
pół  miliona  egzemplarzy  N.  Testamentu;  ale  bulla 
papieska,  zakazująca  stowarzyszeń  biblijnych,  ob- 
jęła naprzód  dyecezyę  gnieźnieńską,  a  następnie, 
w  r.  1817  rozwiązane  zostało  i  Towarzystwo  ra- 
tyabońskie.  Z  tego  bowiem,  co  wyżej  było  już  po- 
wiedziano przy  wzmiance  o  wykładzie  i  czytaniu 
B-i  (ob.  Biblia),  okazi^e  się,  że  kościół  katolicki, 
opierając  się  na  zasadzie  kanonicznej,  nie  może 
swym  wyznawcom  na  Towarzystwo  B-e  pozwalać 
i  po -za  Yulgatą  innych  tekstów  biblijnych,  czy  to 
w  świeżym  przekładzie  na  języki  jnż  uznano  przez 
siebie,  czy  też  na  jakie  bądź  nowe,  rozszerzać.  Na- 
turalnie więc,  że  i  wydawnictw,  sporządzanych  dla 
katolików,  (bez  wymaganych  objaśnień)  przez  Towa- 
rzystwo B-e  katolickie,  wiernym  swoim  zabrania. 
To  też  i  Włochy,  aż  do  roku  1849,  dla  propagandy 
Towarzystw  B-ych  były  zamknięte,  dopiero  w  owym 
czasie,  oficer  marynarki  angielskiej,  Gruyton,  któ- 
ry przed  tem  w  Szwajcaryi,  sam  rozsprzedająo 
Pismo  Św.,  r.  1847  puścił  w  obieg  13,000  egzem- 
plarzy, w  tymże  celu  udał  się  do  Turynu,  potem 
lo  Genui  i  Medyolanu,  a  opuszczając  Włochy,  poa- 
rządzał  tam  składy  Biblii.  Niemniej  też  gorliwym 
propagatorem  był  duchowny  angielski,  Matheson, 
który-  w  latach  1855  i  1856,  podczas  wojny  krym- 
skiej, chodząc  pośród  żołnierzy  włoskich,  pracują- 
cych w  przykopach,  rozdawał  im  Pismo  Św.,  i  tym 
sposobem  rozrzucił  śród  armii  sardyńskiej  18,000 
egzemplarzy.  —  Źródła  do  historyi  Towarzystw  Bi- 
blijnych są:  Owen  „Annual  Reports,  Sommaties, 
Hystory  of  the  british  and  ioreing  Bible-Sodety" 
3  tomy;  —  C.  s.  Dndley:  „Analyais  of  the  System 
of  the  Bible-Sooiety"  (Londyn,  1821),  —  O.  Doven 
„Historie  de  la  Societe  bibliąue  protestante  de  Pa- 
ris"  (1868),— „Encykl.  Kościelna",  —  „Encyklopedya 
S.  Orgelbranda"  ,9Hi;iiKJioneAimecKifi  OiOBapb"  pod 
redakcyą  Andrejewskiego. — O  zakazie  czytania  biblii 
bez  objaśnień  traktują:  Fontanna  „Bulla  Unigenitus 
theologica  propugnata"  tom  III,  str.  728;  Malon 
,La  lecture  de  la  ste  Bibie  en  langue  vulga{re* 
(Lowanium,  1S46,  2  t.);  Hirscher   „Bibelv«rbot  and 
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Bibelv«breituiig«  (Preiburg.  Zeitaohriit-Vn  8..)  W.  ję- 
lyku  polstim  „Rozprawa  o  ozytaaiu  Pisma  św.  w  ję- 
zyku ojozyBtym*  przea  ks.  Fr.  Slarewioza  (Warsza- 

I  wa,  1808)  (Jest  to  po  większej  ozęśoi  tylko  spol- 
uczenie  z  Peronne'a  ,Prelectlones  theol.  tract.  De 
loois  theol."  pars  II,  seot.  I.);  ks.  Aadrzeja  Pohla, 
ffizyt  ks.  miss.  .Rozprawa,  ozy  wolno  wszystkim 
bez  braka  ezytać  ks.  Pisma  św.  w  językaoh  krajo- 
wych drukowane*  (Wilno,  1817).  • 

BibUofll  (z  grec.  =  miłośaik  ksiąiek),  wyraz 
utworzony  i  rozpowszechniony  w  wieku  XVIII  na 
oznaczenie  człowieka,  który  z  n&dzwyozajnem  za- 
miłowaniem zbiera  ksiątki,  dba  wielee  o  ich  utrzy- 
manie w  całości  i  czystości,  oprawia  je  starannie, 
rozkosziye  się  ich  oglądaniem,  choć  nie  zawsze  je 
odozytige  w  całości,  mając  wyrobiony  zmysł  wy- 
szukiwania w  nich  jakichś  ustępów  ważnych  lub 
ciekawych,  lub  nawet  jakiegoś  drobnego  szczegółu, 
dla  którego  książki  pewnej  poszukiwał.  Jeżeli  zami- 
łowanie to  zatrzymuje  się  w  granicach  właściwych, 
Jeżeli  się  łączy  z  uczynnością  w  udzielaniu  innym 
skarbów  nagromadzonych;  to  zajęcie  B-a  zasługuje 
ns  wszelkie  uznanie.  Jeżeli  natomiast  granice  owe 
przekracza,  jeżeli  książki  są  zazdrośnie  przez  zbie- 
racza strzeżone  i  chowane,  to  bibliofilia  łatwo  prze- 
chodzi w  bibliomanię  (ob.).  Cechy  ^ówne  B-a 
są:  Inbi  całość  samych  książek  i  zupełność  dzieł 
i  zbiorów  wielotomowych,  stara  się  więc  jaknajusil- 
niej  dokoinpletować  braki,  z  pomooą.poszukiwań,  wy- 
pytywań, ogłoszeń;  lubi  czystość  jak  największą 
w  książkach  i  strzeże  się  ją  czembądż  skazić  i  je- 
żeli nie  jest  zbieraczem  autografów,  to  książka, 
w  której  się  znajduje  ozy  to  podpis  właściciela, 
czy  notatki  na  marginesie,  wiele  traci  w  jego  oczach; 
Inbi  duże  masginesy:  dolny  margines  powinien 
mieć  o  '/a  więcej  szerokości  niż  górny,  podobnież 
zewnętrzny  w  stosunku  do  wewnętrznego;  w  sku- 
tek tego  upodobania  zaczęły  się  pojawiać  książki 
oprawne  bez  obcinania  kartek;  lubi  trwałą  a  zara- 
zem piękną  oprawę,  zastosowaną  do  objętości  i  for- 
matu książki;  wymagania  pod  tym  względem  by- 
wają tak  znaczne,  że  nie  jeden  B.  sam  się  intro- 
ligatorstwa uczy,  ażeby  nie  powierzać  książki  w  nie- 
zgrabae  ręce.  Są  B-e  powierzchowni,  płytcy,  któ- 
rzy poprzestają  nA  zdobywaniu  samyeh  tylko  ozdo- 
bnych wydań,  ciekawostek  lub  rzadkości,  tak  zw. 
.białych  krulców",  bez  względu  na  wartośó  ich  we- 
wnętrzną. Ale  B.  w  podnioślejszem  znaczeniu  wy- 
razu, oprócz  zalet  zewnętrznych,  ceni  w  książce  jej 
treść,  a  ponieważ  z  powodu  olbrzymiej  już  liczby 
książek  nie  może  marzyć    o    zebraniu    wszystkich, 

y^  oddaje  się  jakiejś  specyaluości,  poszukąje  ksylo- 
grafów (ob.),  inkunajbułów  (ob.),  lub  dzieł  pe- 
wnej gałęzi  naukowej,  odnoszących  się  do  jakiejś 
kwestyi,  do  jakiegoś  miasta,  prowinoyi,  wyszłych 
z  jednej  drukarni  i  t.  p.  i  stara  się  o  posiadanie 
kompletu  w  tym  przynajmniej  uszczuplonym  za- 
kresie. Prawdziwy  B.  nie  tylko  dba  o  przechowa- 
nie  w  dobrym  stanie  książek  własnych,  lecz  bole- 
je także,  widząc  zaniedbanie,  lekkomyślne  psucie 
i  niszczenie  książek  obcych.  Niewątpliwie  odkąd 
istnieją  książki,  istnieli  także  i  B-e;  lecz  pierwszym 
głolinym  w  tej  mierze  jest  Ryszard  de  Bory,  z  XIV 


w.,  autor  książki  p.n.  .Philobiblion",  którywyinowną 
pomieścił  tu  pochwałę  książek:  .Oto  są— powiada — 
nauczyciele,  co  nas  uczą  bez  rózg  i  pałki,  bas  wy- 
myślania i  gniewu,  bez  podarków  i  pieniędzy.  Ody 
do  nich  przychodzisz,  nie  śpią;  gdy  się  zwr^cisi  do 
nich  z  badawczem  pytaniem,  nie  kryją  się;  gdy  się 
pomylisz,  nie  szemrzą;  gdy  czego  nie  wiesz,  nie 
szydzą*.  Od  czasu  wynalezienia  druku  liczba  B-ów 
zwiększała  się,  a  w  XVIII  w.,  zwłaszcza  w  po- 
czątkach XIX  stulecia,  powstały  towarzystwa 
bibliofilów,  które  postawiły  sobie  za  eel  rozpo- 
wszechnianie zamiłowania  książek,  ratowanie  rzad- 
kich od  zatraty  przez  ich  przedruki  i  t  p.  Anglia 
pierwsza  dała  tu  przykład.  Towarzystwo  .Dyletan- 
tów*, założone  w  1784  r.,  było  nąjdawniąjszem; 
głównem  dziełem  przez  nie  wydanem  są:  „Jonian 
Antiąuities*  (3  tomy  in  fol.  od  1769—1840).  Na- 
stępnie w  r.  1812  powstał,  z  powodu  sprzedaży 
biblioteki  księcia  Jana  Rozburgh,  na  której  .De- 
kameron*  z  r.  1471  dosięgnął  ceny  2,260  funt.  st., 
.Roxburgh-club*,  złożony  z  40  członków,  z  których 
każdy  własnym  kosztem  obowiązany  jest  wydać 
dzieło  jakieś  rzadkie,  albo  dotąd  nieogłoszone.  Inne 
znaczniejsze  towarzystwa  ząjmąjące  się  speoyalnie 
ozy  to  historyą  Szkocyi,  ozy  kościoła  anglikańskie- 
go, czy  poezyą,  czy  medycyną,  są:  .Bannatyne- 
olub«,  ,Maitland-olub",  .Abbotsford-olub*.  ,Cam- 
den-society",  .Parker -sooiety*,  .Percy  -  society*, 
.Sydenbam-society.  Bardzo  ważnem  jest  wreszcie 
„Philobiblon-society"  (od  1853),  zajmujące  się  bi- 
bliografią, historyą  i  literaturą  piękną.  Po  Anglii 
drugie  miejsce  zajmtge  Pranoya,  gdzie  obecnie  istnieje 
dziesięć  towarzystw  B-ów.  Najstarszem  jest  paryskie, 
założone  w  1820  r.  .Sooićtć  des  bibliophiles  fran- 
cais",  na  wzór  angielskiego  Rozburgh-olub,  skła- 
dające się  tylko  z  24  członków  i  5  korespondentów 
cudzoziemców.  Przedrukowało  ono  bardzo  dużo 
rzadkich  książek,  wydało  10  tomów  .Mćlanges  de 
łittćrature  et  d'histoire«  i  przez  długi  czas  (40  lat) 
było  jedynem.  Na  prowinoyi  szczególni  3j  rozwinęły 
się  tow.  B-ów,  oJ  r.  1868  poczynają,  mianowicie 
w  Rouen  (dwa),  Bordeaux  (dwa),  Montpellier  (dwa), 
Pau,  Nantes.  W  Paryżu  r.  1866  powstała  .Acadś- 
mie  des  Bibliophiles*,  istniała  ona  wprawdzie  tylko 
do  roku  1870,  ale  najwięcej  ogłosiła  przedruków 
rzadkich  książek  z  wieku  XVII  i  XVni,  oraz  wy- 
bornych wydań  pisarzy  znakomitych,  jak  Rabelais, 
Rśgaier,  Beaumarchais,  Moliśre,  Boileau,  Monte- 
sąuieu  i  t.  d.  W  Paryżu  też  zaczęły  najprzód  wy- 
chodzić czasopisma,  prowadzone  przez  B-ów,  jako-to: 
.Bulletin  du  bibliophile*  Techener'a  (r.  1884),  „Ar- 
chivos  du  bibliophile*  przez  Claudin'a  (1868)  ,An. 
nuaire  du  bibliophile,  du  bibiiothćoaire  et  de  Tar- 
chiYiste"  L.  Lacour'a  (1860),  .Annales  du  biblio- 
phile* tegoż  (1862),  „Le  ConseiUer  du  bibUophile* 
C.  Grellefa  (1860—77),  „Le  Bibliophile  francais* 
Bachelin-Deflorenne'a  (1862  —  78),  ,Le  Bibliophile* 
(1885).  Poza  Franeyą  towarzystwa  B-ów  rozwinęły 
się  w  Belglli  (Les  bibliophiles  de  Belgiąue);  w  Niem- 
czech zlewają  się  one  z  towarzystwami  Uterackie- 
mi  i  naukowemi.  Wskazówki  o  B-lii  znaleźć  można 
w  dziele  Kd.  Rouveyre:  .Connaissances  nóoessaires 
ń  un  bibliophile"   (Paryż,    1879,   wyd.   8-e).   Zob- 
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artyknł  ,6ibHophili6*  napisany  przez  E.  D.  Grand'a 
w.  -Wielkiej  Enoyklop.  Francuskiej".  '■°'"^ 

slbliogra&a  (z  greo.=opisanie  książek),  nazwa 
nauki,  ząjmiyącej  się  zewnętrzną  stroną  utworów 
piśmienniczych,  kwestyami  co  do  autorstwa,  czasu, 
miejsca  napisania  i  wydrukowania  książki,  drukarza, 
formatu,  Uczby  stronic,  znaków  szczególnych,  pa- 
pieru i  t.  p.  Stanowi  ona  niezbędną  podstawę 
wszelkiego  badania  historycznego  w  jakiejkolwiek 
gałęzi  umiejętności,  przedstawiając  całkowity  ma- 
teryał,  x  którym  badacz  zapoznać  się  winien,  aże- 
by mógł  wiedzieć  na  pewno,  czego  w  danej  kwe- 
sty! ai  do  jego  czasów  dokonano.  W  najbliższym 
stosunku  zostaje  B  z  historyą  literatury,  której 
obraz  nigdy  zupełnym  i  dokładnym  bez  niej  być 
nie  moie.  Początki  jej  można  niewątpliwie  odnieśd 
do  starożytności  idasycznej,  a  mianowicie  do  cza- 
sów utworzenia  pierwszej  wielkiej  biblioteki  ale- 
ksandryjskiej (ob.),  gdyż  musiały  tam  istnieć  spisy 
wolumiDÓw  w  niej  przechowywanych,  a  w  każdym 
razie  wiadomo  napewno,  iż  uczeni  tacy,  jak  Ary- 
stofanes  z  Bizanoyum,  Arystarch  i  inni,  układali 
katalogi  rozumowane  wyborowych  pisany  greckich 
i  dawali  ich  oceny.  Z  późniejszych  stuleci  wymie- 
nić należy  wielco  uczonego  patryarchę  konstanty- 
nopolskiego,  Focyusza  (w  IX  w.),  który  w  -wojem 
(Myriobibloa*  dał  dokładny  opis,  ocenę  i  wyjątki 
z  280  książek,  jakie  przeczytał.  Następnie  wspo- 
mnieć potrzeba  Ryszarda  z  Bury,  z  połowy  XIV  w., 
twórcy  biblioteki  w  Oxfordzie,  jednej  z  najstarszych 
bibliotek  publicznych  w  Europie,  autora  rozprawy 
p.  n.  aPhilobiblion".  Przed  wynalezieniem  jednak 
druku  trudno  było  bardzo  o  ścisłe  dane  co  do  roku 
ogłoszenia  dzieła,  a  nawet  nieraz  cu  do  istotnego 
jego  tytułu;  nie  można  więc  było  utworzyć  B-ii 
we  właściwem  znaczenia  wyrazu:  krytyka  lite- 
racka, a  zatem  ocena  wartości  wewnętrznej, 
przeważała  nad  opisem  zewnętrznym.  Diatego-to 
zazwyczaj  dattge  się  powstanie  właściwej  B-i  do 
piero  od  wieku  XV,  kiedy  się  zaczęły  ukazywać 
katalogi  księgarskie.  Najdawniejsze  takie  katalogi 
książek  diukowanych  b>ły  wydawane  przez  Men- 
telin'a,  zmarłego  w  Strasburgu  w  r.  1478;  składają 
się  one  z  krótkiego  zawiadomienia  i  bardzo  ogól- 
nikowego spisu  książek,  z  tytułem  skróconym.  Są 
także  katalogi  sławnego  Schoeffera.  W  XVI  stule- 
ciu katalogi  takie  coraz  się  bardziej  rozszerzały 
i  rozpowszechniały;  Aldus  Manutius,  £stienae  (Ste- 
phanus),  Plantin  byli  najgłośniejszymi  ich  wydawca- 
mi, łączącymi  w  sobie  i  ceuhy  uczonych.  Najwięcej 
ich  jednak  i  najczęściej  wydawali  Niemcy,  ze  wzglę- 
du na  jarmarki:  frankfurcki  i  lipski.  Pierwszy  po- 
dobno Jerzy  Willer,  księgarz  augsburski,  wygoto- 
wywał od  r.  1554  katalogi  metodyczne  książek, 
przywożonych  na  jarmark  frankfurcki.  Takie  ,Mes8- 
kataloge",  z  początku  bardzo  szczupłe,  rozrastały 
się  z  każdym  rokiem  i  odznaczały  się  już  pewną 
dokładnością  bibliograficzną:  podawały  zawsze  na- 
zwisko wydawcy,  miejsce  druku  i  format,  tytuły 
były  już  to  w  całości  wypisywane,  już  to  skracane. 
Na  podstawie  takich  katalogów  ułożył  i  wydał  w  r. 
1602  we  Frankfurcie  Jan  Cless  pierwszy  zbiór  bi- 
bUo^fiozay,  obcgmtyący  wykaz  książek,  drukowa- 


nych w  Niemczebb,  w  języku  hebrajskim,  greckim, 
łacińskim,  niemieckim  i  innych  europejskich,  od 
r.  150U,  a  więc  przez  całe  stulecie;  wyrażono  to 
i  na  tytule:  .Unius  seouli ..  eleacbus  ooasumma- 
tissimus  librorum...  typorum  aeteroitati  oonsecrato- 
rum"  (2  tomy,  l-ystr.  560,  2-gi  str.  296).  W  Anglii 
Andrzej  Maunsell  przedsięwziął  wydanie  podobnego^ 
spisu  druków  angielskich  aż  do  r.  1595,  ale  go 
nie  dokończył,  założywszy  sobie,  jak  prawdziwy 
bibliograf,  obejrzeć  samemu  wszystkie  książki.  Ró- 
wnocześnie erudyci  łączyli  B-ę  z  biografią,  więcej 
na  tę  drugą  zwracając  uwagi.  Pierwssy  zbiór  tego 
rodzaju  ułożył  Konrad  Oessner,  Szwajcar,  i  wydał 
r.  1545  p.  n.  .Bibliotheca  uniyersalis  sive  Catalo- 
gus  omnium  scriptorum  locupletissimus  in  tribus 
linguis,  latina,  graeca  et  hebraica,  extantium  et 
noa  eKtantium..."  (XVII  kart  nielb.  i  631  liczb,  in 
fol.).  Książka  ta  widocznie  czyniła  zadość  ówcze- 
snym potrzebom,  kilkakrotnie  bowiem  była  przedru- 
kowana w  wieku  XVI  (1551.  1574.  1583  i  lóHb). 
We  Prancyi  powstały  w  XVI  wieku  dwa  zbiory 
tego  rodzaju  p.  n.  „Bibliothóque  franęoise*,  jeden 
ułożony  przez  Franciszka  Grudo  (Paryż,  1584), 
drugi  przez  Antoniego  du  Verdier  (Lyon,  1585). 
W  Anglii  Jan  Bale  wydał  słabszy  od  wymienionych: 
.Scriptorum  illustrium  majoris  Brytanoiae...  catale- 
gus"  (Bazylea,  1557—9).  We  Włoszech  ogłoszony  był 
bardzo  rozpowszechniony  i  często  przedrukowywany 
zbiór  p.  t.  ,La  'libraria  del  Doni  Fiorentiao  diyisa  in 
tre  trattati..."  (Wenecya,  1550).  Ten  sam  ogólny  cha- 
rakter, tylko  rozwinięty  na  coraz  to  rozleglejazą 
skidę,  mają  prace  bibliograficzne  z  w.  XVII  i  pierw- 
szej połowy  XVIII.  Mnożą  się  katalogi  systema- 
tyczne,  obejmujące  czy  to  pewien  okres  czasu,  czy 
jakąś  gałąź  nauki  speoyalną,  czy  rzadkie  wyda- 
wnictwa, pierwsze  druki  i  t.  p.  Nazwiska  Draudiusa, 
R.  Clavella,  P.  Labbe'a,  Jaua  Hallervorda,  An- 
toniego Tessier,  Pawła  Bolduana,  Andrzeja  Du- 
chesne,  Piotra  Borela,  Lipeniusa,  Van  Beugbema 
z  wieku  XVII;  a  Łelong'a,  rricaud'a,  Schwindela. 
Wendlera,  Jóchera,  Fabriciusa,  Maittaire'a  z  pierw- 
szej połowy  XVIII  w.,  głównie  się  w  tej  gałęzi 
wiedzy  wsławiły.  Zrobiono  też  wówczas  pierwsze 
próby  wydawania  czasopisma  bibliograficznego  (Lu- 
dwik Jocob'W  Paryżu  od  1643—1647  p.  t.  ,Bi- 
bliographia  Oaliica  uniYersalis"),  oraz  ułożenia  B-i 
bibliograflj  (Antoni  Tessier  w  Genewie  1686  p.  t. 
,Catalogus  auctorum  qui  librorum  oatalogos,  indi- 
ces,  bibliothecas,  virorum  litteratorum  elogia,  vitaa 
aut  orationes  funebres  sorlptis  consignarunt*.  W  drn- 
gifij  połowie  XVIII  stulecia  B.  występuje  już  jako 
osobna  nauka.  Prócz  zwiększonej  liczby  wydawnictw 
peryodyoznych,  ogłaszanych  przez  księgarzy  we 
Francyi,  Niemczech,  Anglii,,  coraz  dokładniejszych 
pod  względem  bibliograficznym,  powstają  nadto 
prace  teoretyczne,  według  pewnego  systemu  uło- 
żone. Za  ni^  ważniejsze  uważa  się  dzieło  Wiih.-Franc. 
de  Bure,  wydane  w  Paryżu  1768—1769  p.  t.  „Bi- 
bliographie  iustructive  ou  traitó  de  la  connoissance 
des  liYres  rares  et  singuliers*  (7  tomów,  2  suple- 
menty, oraz  spis  ułożony  przez  Nóe  de  la  Rochelle, 
wydany  17H2,  tak,  że  całość  tworzy  tomów  lU). 
Autor  podaje  dokładne  opisy   i   rozbiory   książek. 
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ułoionych  w  porządku  metodycznym,  według  ga- 
łęzi naukowych.   Trzy   inne   praoe  podobnego  ro- 
dzaju, chociaż  BłabBze,  wydali:  Osmont  (1768),  Duc- 
los  i  Cailleau  (1790),  Fouraier  (1796).  Ten  ostatni 
pierwszy   się  we  Francyi  starał  o  uprzystępnienie 
B-i,  ojej  spopularyzowanie,  wydając  książkę  podręczną: 
„Nouvean  dictionnaire  portatif  de  bibliogrophie"  (l-e 
wyd.  ]  805).  W  Niemczech  powstały  pierwsze  ogólne 
B-e  oraz  wykłady    zasad  bibliograficznych.    Zasłu- 
guje tu  mianowicie    na  uwagę  wielkie  dzieło  Geor- 
gego:  „iUlgemeines  Europiiisches  Biicher  -  Lexioon* 
(Lipsk,  1742 — 58.  tomów  5  i  Supłem.  6),  obejmu- 
jące spis  książek  od  XV  wieku  aż  do  r    1739  włą- 
omie.    Z   prac    teoretycznych    najpoważniejsze    są 
dzifła  Michała  Denisa:  „Grundriss  der  Bibliographie* 
(Wiedeń,  1774),  oraz  „Einleitung  in  die  Biicherkun- 
de*   (t  1795/6).    Ni^znakomitsiym   ówczesnym  bi- 
bliografem prakQrcznym  w  Niemczech  był  Jan  Sa- 
muel Ersoh,   który  ułożył  mnóstwo  zbiorów  biblio- 
graficznych  dla  rozmaitych  nauk.   W  Anglii  odzna- 
isyll    się  Ayscough,    J.    Dryander.     We    Włoszech 
powstał  wtedy   pierwszy  obszerny  spis  prao  biblio- 
grafloanycb:  ,BibIioteca  bibliografica  anticae  moder- 
na d'ogni  dasse  e  d'ogni  nazione",  dokonany  przez 
Pr.  Tonellego  (Guastalla,  1782/8.   tomów  2).  Wspo- 
mnieć też  należy,  iż  w  w.  XVIli  pojawiły  się  w  druku 
{catalogi  znakomitych  bibliotek  publicznych  (Oxford, 
Rzym,  Leyda,   Utrecht,  Frankfurt  n.  M.)  i  prywa- 
tnych (ks.  Hoym,   lir.  Bunau,  Gaignat,   ks.  d'Artoi8 
i  t.  p.).    W  wieku   XIX   rozwinął   się  ruoh  biblio- 
graficiny  olbrzymio,  głównie  jednak  od  roku  1840. 
Pierwsze  w   nim    miejsce   tajęły  Niemcy.     Dobrze 
uorganizowany  handel  książkowy  był  pomocą  i  po- 
budką   do  rozwinięcia   się  B-ii.     Nie  mogąc  wcho- 
dzić, tu  w  szczegóły,    wymienić  trzeba  takie  wyda- 
wnictwa peryodyczne,  jak  .Bibiiopolisches  Jahrbuch* 
wydawany  przez  J.  Webera  w  Lipsku  od  1886  do 
1843,    ,Leipziger   Repertorium   der  deutsohen  und 
auslandisohen   Literatur'    przez  E.  G.  Gersdorfa  od 
1843  do  1860,  publikaoye  W.  Engelmanna,  £.  Bal- 
damusa,  Petzholdta  („Bibliotheca  bibliographica*  od 
r.  1866),  Kaysera,  Kirchhoffa.    Bibliografia  ogóliia 
i   nauk  szczegółowych    ma  tu    uprawiaczy   nader 
gorliwych:    Zuchold,  MUIdener,  Yandenboeok  i  Bu- 
preoht,  Muhlbrecht  i  t.  d.    We  Francyi  w  r.  1811 
sałożono    ,Jonmal  de  rimprimerie  et  de  la  librai- 
rie",    w   którym    podawano    dokładny    spis   dzieł 
s  druku  wychodzących;    później   od  roku  1858  za- 
czął   wychodzić    „Catalogue  annuel   de  la  librairie 
franęaise',    wydawany  przez  Reinwalda  i  Lorenza. 
W  r.  1868  powstało  , Towarzystwo  bibliograficzne*, 
wydające  oprócz  wielu  cennych  prac,  .Polybiblion", 
w  którem  objęte  są  główne  dzieła  wszystkich  kra- 
jów.-   Pódrę6zhiki  bibUografiozne  w  początkach  .XIX. 
wieku   były   tu  doić  liczne.    Prócz  Achard'a,  Pei- 
gnofa,    Qttćrard'a  (,La  France  littśraire",  18*37— 
1839),  Boulard'a,  najgłośniejszym  jest  J.  Ch.  Bmnet, 
którego  dzieło,  wydane  po  raz  pierwszy  w  1810  r. 
p.  t.  „Manuel  du  libraire  et  de  Tamateur  de  liYTes* 
(3  tomy),    zwiększone    w    późniejszych    wydaniach 
(ó-e  w  6  tomach,  1860—65),  dotychczas  cieszy  się 
uznaniem  i  powagą.    Inni  głośniejsi  bibliografowie 
Prancyi  są:  Gustaw  Brunet,  E.  Picot,  Delisle,  Tour- 

SujUmrUjt  P«o«t>eku  Hub.  T.  TlU, 


ueux,  Ciordier,  Chevalier,  de  Yallóe  (autor  .Biblio- 
grapliie  des  bibliographies",  1883).  Obok  Niemiec 
i  Francyi,  inne  kraje  zajmują  podrzędne  miejsce 
w  ruchu  bibliograficznym.  W  Anglii,  oprócz  ogól- 
nych katalogów  Willisa  i  Sotherana  (1862),  onu 
Quaritcha  (1880),  najważaiejszem  jest  ogłoszenie 
drukiem  alfabetycznego  katalogu  ksiątek  w  Muzeum 
brytańskiem,  ciągnące  się  od  lat  kilku.  Starają  się 
tu  także  spopularyzować  B-ę,  wydając  podręczniki 
bibliograficzne  dla  studentów.  W  Stanach  Zjedno- 
czonych odznaczyli  się:  Cogswell,  Jewett,  Spofford, 
Winsor,  Gutter,  Noyes,  Griswold.  —  B-a  russka. 
Początek  jej,' j«Jc  wszędzie,  widzimy  w  spisach  ksią- 
żek, dokonywanych  w  ciągu  XV(  i  XVII  stulecia  dfai 
celów  praktycznych,  zazwyczaj  kościelnych;  pozo- 
stawały one  w  r(|kopiśmie  aż  do  czasów  najnow- 
szych. Za  ojca  Brii  russkiej  uważa  się  Sylwester 
Medwiediew,  który  w  r.  1696  nłożył  „OrJiaBJieHie 
KHurŁ,  KTO  HXT.  cjiosujn,"  (druk.  1846).  Nastę- 
pnie akademia '-mauk,  założona  przez  Piotra  W., 
przyczyniła  się  także  do  wzbogacenia  wiadomośei 
o  dawnych  książkach  russkich;  szczególniej  zasługu- 
ją na  zaznaczenie  prace  A.  L.  Schlotzera.  Pierw- 
szą drukowaną  po  russku  pracą  bibliograficzną  by- 
ła cenna  dotychczas  „JlpcBHfiH  PoccIBcKaH  Bii- 
aiioeuKa"  (10  tomów,  Peters.  1773—75),  ułożona 
przez  N.  J.  Nowikowa.  Dalsze,  nader  wielkie  la- 
sługi  około  dawnej  B-ii  położył  N.  P.  Rumiancow, 
który  projektami  swem!  i  działalnością  pobudził  do 
pracy  caty  szereg  badaczy.  Następnie  utworzona 
w  r.  1829  Archeografiozna  ekspedycya,  na  czele 
której  stanął  P.  M.  Strojew,  przyniosła  obfity  pkm 
dla  rękopiśmiennej'  literatury,  której  krytycznem 
opracowaniem  i  wydaniem  zajęła  się  zorganizowa- 
na ostatecznie  w  b.'  1837  Archeograficzna  komisya. 
Na  głębsze,  bardziej  naukowe  opracowanie  zaby- 
tków starodawnych  wpłynęły  silnie  studya  i  przy- 
kład Wostokowa.  Co  do  nowszej  lieratury  russkiej, 
to  pierwazem  ważnem  dziełem  bibliograficznem  by- 
ło wydawnictwo  Backmeistra:  „Rusaisohe  Bibliothek 
zur  Kenntniss  des  gegenwartigen  Zustandes  der  Li- 
teratur in  Russland*  (U  zeszytów,  1772—87),  na- 
stępnie praca  Ą.  Storcha  i  F.  Adelunga:  „CHCteiia- 
TuiecRoe  o6o3p:bBie  jiHTepaTypu  wb  PoocIh  bi  to- 
HeniH  iiHTHJitTiH  c-b  1801  no  1806  r."  (2  części. 
Pet.,  1810—11),  a  dalej  dzieło  Bazylego  Sopikowa: 
,OiiuTi  poccificRoft  Cti6jiiorpa*iii...  orit  nahaja 
saBeAcnia  THnorpa«ifi  ao  18 lii  r  *'  (5  tomów,  Pet. 
1818—21).  Praca  Sopikowa,  pomimo  mnóstwa  błę- 
dów, dotychczas  jeszcze  jest  jedyną  ogarniającą  ca- 
łość B-ii  russkiej  od  początku  XIX  stulecia;  w  pó- 
źniejszych czasach  wychodziło  dużo  bardzo  dobrych 
monografij  bibliograficznych,  ale  całości  nikt  nie 
«bjął.  B-ę  XIX  stulecia  trzeba  układać  a  cząstek 
pomieszczonych  w  katalogach  księgarskich,  do  któ- 
rych popęd  dał,  pierwizy  B.  Anastasewicz  (olk) 
w  r.  1820;  praca  jego:  .Pocumcł  pocc  KBHraiii" 
była  ciągle  dopełniana  przez  Bystrowa  i  innych. 
W  nowszych  czasach  największe  znaczenie  mają 
katalogi,  układane  przez  W.  I.  Mieżowa.  Dodać  do  tego 
należy  katalogi  różnych  bibliotek,  słowniki  pisanów 
i  czasopisma  bibliograficzne.  Z  tych  ostatnich  ury- 
mienić   należy  wydawane    przez  Afanasiewa    ,$fi- 
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<>iiorpa«H<iecKifl  SanucKH"  (1858—59),  przez  Bo- 
guuzewicza,  Efremowa,  Stojkowicza:  «Kbbkhu& 
BtcTHHKT."  (1860—67),  przez  Gzerepiaa  ,Khhk- 
HHKi,  sypsajii  Gii6;iiorpa*iii  h  KHHSHaro  ^itJia 
BT.  Poociłi"  (1856—66).,  Od  1878  roku  wychodził 
•  .yaaaaTejib  uo  ^^tuaMi  neiaTH",  W  r.  1884  za- 
łożony został  miesięoznik  p.  t.  ,£H6Aiorpa«'b''  przez 
N.  M.  Lisowskiego  i  wychodzi  do  dziś  dnia;  oso- 
bny dział:  .Rossica"  dołączony  do  niego  od  roku 
1886  prowadzi  Mieżow.  Naturalnie  w  tein  wyli- 
eseniu  musieliśmy  pominąć  bardzo  dużo  nazwisk 
i  wydawnictw,  które  się  do  apeoyalnej  B-ii  odnoszą. 
B.  czeska.  Pierwszą  pracą  prawdziwie  bibliogra- 
ficzną   w   Czechach    były  dzieła  Bogusława    Bal- 

^,  bina  jezuity.  W  r.  1680  zaczął  on  wydawać:  „Mis- 

^>'  cellanea  historica  regni  Bohemiae*,   ale  z  powodu 

prześladowania  przez  rząd  niemiecki,   nie  mógł  on 

ich  dalej  prowadzić,    tak,  że  dopiero  Ungar  wydał 

w  Pradze  1776—80  dzieło:    .Bohuslai  Balbini  Bo- 

i^.'  benua    docta*    (3  części),   gdzie  2-a    część    mówi: 

„De  viris  doctis  et  literatis",  a  3-a:  „De  bibliothe- 
.  cis  et  manuscriptis  codicibus  ia  Bohemia".  W  cza- 
sie gdy  praca  ta  została  ogłoszona  drukiem,  roz- 
poczęła się  epoka  odrodzenia  czeskiego,  a  w  niej 
sajęcie  się  starodawnemi  zabytkami  piśmiennemi 
na  pierwszpm  stanęło  miejscu.  I  tak,  ukazują  się 
dzieła  A.  Yoigta:  .Effigies  virorum  eruditorum  et 
artifloium  cum  brevi  vitae  operuoique  enumeratio- 
ne«  (4  t.  1773—82),  Pr.  Prohazki:  „Misoellaneen 
der  bobmischen  und  mahrisohen  Literatur,  seltener 
Werke  und  Yersohiedener  Handsohriften"  (3  zeszy- 
ty, 1784 — 85).  Dalej  prace  Ungara,  DobroYskiego,  Sza- 
farzyka  dały  możność  Jungmanowi  do  ułożenia  obszer- 
ną): „Historie  literatury  óeskó  aneb  soustavny  prehled 
spistf  ćeskych"  (Praga.  1825,  wyd.  2-e  1849),  doprowa- 
dzonej do  184fS.  Dzieło  Jungmanna  wywołało  szereg 
spisów,  służących  mu  za  dopełnienie;  z  pośród 
nich  wymioiió. należy  J.  Michla:  ,Uplny'  literaturni 
letopis...  od  1825  aż  do  1837";  oraz  Hansgirga: 
,Katalog  ćeskyoh  knih  od  1774  ai  do  końce  1839' 
(Praga,  1840).  Dalszym  niejako  ciągiem  pracy  Jung- 
mana  były  książki  Rozuma:  „Seznam  ćeskych  knih" 
(1854).  Pr.  Dfichy:  „Kuihopisny  slovnik  ćesko-slo- 
Yensky*  (1863—65).  Pogłębienie  krytycyzmu  znaj- 
dujemy w  dziele  ,J.  Jireczka:  j,Rukovlt'  k  dćjinam 
literatury  óesk6  do  końce  XVni  ygku*  (2  t.,  Pra- 
ga, 1874 — 76)  i  Hanusza:  ,QueIl6ukunde  und  Bi- 
bliographie  der  bohmiscben-  und  sloYenischen  Lite- 
raturgeschichte  1348—1868"  (Praga,  1868).  Naj- 
dawniejszemi  drukami  czeskiemi  zajmowali  się:  W. 
Hanka:  „Bibliografie  prvotiskiSv  óesk^^oh  od  1468 
aż  do  1526  leta"  (1854)  i  J.  Korab:  ,Vyvoj  knih- 
tiskarstvi  a  ćeske  prvotłsky"  (1880).  Bę  wyd». 
wnictw  peryodycznych  podał  Dlabacz:  „Nachricbt 
von  den  in  bohmischer  Sprache  verfas6ten  und-he- 
rausgegebenea  Zeitungen"  (Praga,  ,1803)/  Ważną 
też  jest  praca  V.  Krispiaa:  .Obraz  óinnosti  literar- 
ni  ućitelstva  ćeskosłOYanskćho  za  poślednich  100 
let  od  r.  1780  do  r.  1882,  s  doplukem  za  leta 
1883  i  1884"  (Praga,  1885)..  Co  do  czasopism  bi- 
bliograficznych, najważniejszym  jest  wychodzący  od 
r.  1880,  a  przez  księgarza  Urbanka  wydawany: 
,Vśstnik  bibliografick)",  mający  nie  tylko    prakty- 


czne, kupieckie,  ale  też  i  uaukowe  znaczenie. — W  kra- 
ju naszym  początków  B-ii  szukać  należy  w  inwen- 
tarzach księgarń,   z  których   mamy  obecnie  ogło- 
szone dwa:  Macieja  Scharffenberga  i  Floryana  Ungle- 
ra  z  lat  1547  i  1551;   obejmują    one  razem  1351 
tytułów   dzieł  (ob.  Artura   Benisa:    „Materyały   do 
historyi  drukarstwa  i  księgarstwa  w  Polsce*  1890). 
Historyę  B-ii   w  łączności   z  życiorysami   autorów 
rozpocząć  wypada  od  dzieła  Szymona  Starowolskie- 
go,  wydanego  po  raz  pierwszy  w  Weneoyi  r.  1625, 
p.  t.:  „Scriptorum    polonicorum  Hecatontas'',    prze- 
waża   w  nim    jednak    pierwiastek    bibliograficzny. 
Można  też  zaależć   dużo    wiadomości  bibliograficz- 
nych w  dziełach  Jędrzeja  Węgierskiego  („Systema 
historico-chronologicum  ecolesiarum  slaYonicarum", 
1652),    Sandiusa    (.Bibliotheca    antitrinitariorum" 
1684)  i  in.;  ale  ściślejsze,  bard/iej  krytyczne   trak- 
towanie B-ii  widzimy   dopiero   w  pracach  Samuela 
Hoppe:  ,De  scriptoribus  historiae  polonicae"  (1707;, 
Dawida  Brauna:  „De  scriptoribus  Polonłae"  (1723), 
Ootfryda  Lengaicha:  .Polnisohe  Bibliothek"  (1718), 
Najważniejszemi  atoli  bibliografami  naszeml  w  XVIII 
w.  są:  Józef  Jędrzej  Załuski,  twórca  pierwszej  pu- 
blicznej biblioteki  u  nas,    zawierającej  400,000  to- 
mów, jego  bibliotekarz    Jan  Daniel   Janecki    i  ks. 
Józef  Jabłonowski.     W  XIX  stuleciu  wielki    popęd 
do  poszukiwań  bibliograficznych  dała    „Hiatorya  li- 
teratury polskiej'*  Feliksa  Bentkowskiego  (1814,  w  2 
tomach),    gdyż    wywołała   liczne  dopełnienia  Jana 
Styczyńskiego,  A.  T.  Chłędowskiego  i  innych.  Pra- 
ce Jerzego  Samuela  Bandtkiego,  dotyczące  historyi 
drukarń,  oraz  „Dykcyonarz   poetów  polskich"  Hie- 
ronima Juszyńskiego  (1820)  wielce  wzbogaciły  B-ę 
naszą.  Z  późniejszych  historyków  piśmiennictwa  na- 
szego zasłużyli  się   pod    wziędem   bibliograficznym 
najwięcej:  Michał  Wiszniewski   i  Wacław  Aleksan- 
der Maciejowski.     Teoryą  B-ii  pierwszy  u  nas  zaj- 
mował się  Joachim  Lelewel   w  dziele   .Bibliografi- 
cznych ksiąg  dwuje"  (1823 — 6);   on    też   pierwszy 
wprowadził  ścisłą  krytyczną   metodę  do  tej   nauki. 
Z  właściwych  praktycznych  bibliografów  poszczegól- 
ne działy  opracowywali  L.  Gąaiorowski  (medycyna), 
Brown  (prace  jezuitów),  J.  I.  Kraszewski  (druid  wi- 
leńskie),  T.  Źebrawski  (matematyka),   Józef  Muoz- 
kowski,  Stanisław  Przylepki,  F.  Sobieszczański,  H. 
Skimborowicz,  Józef  Przyborowski.    Ogólną  biblio- 
grafią polską  zamierzył  pierwszy  opracować  Adam 
Jouber  według  przedmiotów,  ale  dokonał  tylko  cząst- 
ki zadania  w  3-tomowem  dziele:  , Obraz  bibliogra- 
fiozno-historyczny  literatury   i   nauk    w  Polsce    od 
wprowadzenia  do  niej  druku  po  rok  1830  włącznie* 
(1840—1857);  obrobił  \a  trzy  jedynie  działy:   filo- 
logię klasyczną,   nauki   razem    wzięte   i    teologię. 
Cząstkową  Brę  zawierały  katalogi  księgarskie,    po- 
jawiające się  od  wie^u^yni;  najważniejszemi  z  nich 
są:    ks.  Szymona,   Bielskiego    ,Catalogus   librorum 
bibliotheoae    collegii   var8avienais    Scholarum   Pia- 
rum"  (1822);  W.  Rafalskiego:  .Katalog  ogólny  ksią- 
żek polskich,  drukówauyoh  od  roku  1830  do  1850 
czyli  za  lat  21"  (Lipsk,  1852),  H.  W.  Kallenbacłia: 
.Katalog   książek  polskich,  drukowanych   od  1850 
do  końca  1855  (1856)",  oraz  .Katalog  książek  pol- 
Bkich,    wydanych    od  1860  do  końca  1874   roku". 
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wydany  nakładem  spółki  księgarzy  warszswskioli 
<1876).  Pierwszą  całkowitą  B-ę  opracował  uajzasłu- 
źeńszy  z  naszych  bibliografów,  K.  Estreicher,  Ictóry, 
oprócz  mnóstwa  monogra^j,  wydał,  poczynając  od  r. 
1870,  dotychczas  12  tomów  ogólnej  , Bibliografii 
Polskiej*.    Pierwsze  5  tomów   obejmT;yą  szczegóło- 

■  wy  spis  alfabetyczny  druków,  wydanych  od  r.  1800 
do  1870;  2  dalsze  tomy — dopełnienia,  prowadzone  do 
r.  1880,  tom  10-y— spis  chronologiczny  tychże  dru- 
ków; tom  8  i  9-y — spis  chronologiczny  druków  z  w. 
XV  do  XVIII  włącznie;  tom  11-y— dopełnienia  do 
tego  spisu,  a  od  12-go  rozpoczyna  się  opis  alfabe- 
tyczny druków  z  owych  stuleci.  Na  podstawie  te- 
go dzieła  przygotowano  jui  bibliografię  naszej  hi- 
storyografii  (1892);  wychodzi  B.  techniczno  -  prze- 
mysłowa, przygotowi^je  się  B.  prawnicza,  która 
obejmie  cały  wiek  XIX,  gdy  dotychczas  istniała 
tylko  ogłoszona  przez  St.  Botwińskiego  z  lat  12, 
od  1878  -  1889.  Próby  peryodycznego  ogłaszania 
wiadomości  bibliograficznych  były  u  nas  przedsiębra- 
ne kilkakrotnie,  ale  zazwyczaj  krótko  istniały.  Naj- 
pierw zaczęła  się  ukazywać  w  nieregularnych  odstę- 
pach czasu,  od  15  maja  1850  r.  .Bibliografia  polska" 
we  Lwowie  i  trwała  do  1  czerwca  1854.  Potem  w  Lip- 
sku Brookhaus  wydawał  pod  tym  samym  tytułem 
mniej  więcej  peryodycznie  spisy  takie  od  1861  — 65. 
W  Krakowie  wychodził  ,Ruch  literatury  polskiej 
w  1862  r."  W  Poznaniu  księgarz  Leitgeber  ogła- 
szał w  1867  r.  .Przegląd  bibliograficzny  piśmienic- 
twa  polskiego*.  W  Warszawie  wyszedł  .Obraz  bi- 
bliograflozno-iiterackf  za  r.  1868*,  skrisólony  przez  Ka- 
rola Wittego.  Od  1862—1877  Stanisław  Czarnowski 
wydawał  .Rocznik  literacki*,  aod  1882—1886  włącz- 

'  nie  Teodor  Paprocki  .Wiadomości  bibliograficzne*. 
Ważne  są  także  katalogi  znaczniejszych  bibliotek, 
mianowicie  Biblioteki  Raczyńskich  w  Poznaniu,  wy- 
dany w  3  tomach  przez  Sosnowskiego  i  L.  Kurtz- 
mana  (1885),  biblioteki  po  J.  I.  Kraszewskim,  uło- 
żony przez  Michała  Pawlika  (1888)  i  in.  Wreszcie 
dodać  potrzeba,  że  spisy  manuskryptów  ważne  za- 
jęły w  naszych  czasach  miejsce  w  B-ii.  Prócz  da- 
wniejszej pracy  Aleksandra  Przezdzieckiego,  wy- 
mienić należy  katalog  rękopismów  Bibrioteki  Jagiel- 
lońskiej, ogłoszony  przez  Wł.  Wisłookiego,  oraz  bi. 
blioteki  Ossolińskich  przez  W.  Kętrzyńskiego.  Wspo- 
mnieć wreszcie  wypada  spisy  artykułów,  zawartych 
w  niektórych  czasopismach,  a  mianowicie  w  .Bi- 
bliotece Warszawskiej*  (2 tomy,  1875,  1891)  przez 
K.  Estreichera,  w  „Tygodniku  Ilustrowanym*  (1877) 
przez  tegoż,  w  .Kłosach*  (1876)  przez  M.  Glucks- 
berga,  w  „Pamiętniku  religijno-moralnym*  (1877) 
priez  ks.  Ignacego  Polkowskiego,  w  .Ateneum* 
(1889)  przez  Adama  Chmielą,  .Dziennika  Wileń- 
skiego" i  .Tygodnika  Wileńskiego''  przez  d-ra  Sze- 
łigę,  w  .Wiadomościach  biibliograflcznych*.  —  Po- 
znawszy dzieje  B-ii,  przejdźmy  do  systemów 
i  metod  jej  opracowywania.  Trzy  są  główne  me- 
tody układu  danych  bibliograficznych,  mogące  być 
naturalnie  kombinowanemi  bardió  rozmaicie:  alfa- 
betyczny, chronologiczny  i  przedmiotowy.  Każdy 
z  nich  ma  swoje  zalety  i  niedogodności.  Alfabe- 
tyczny, według  nazwisk  autorów,  lub,  w  razie  nie- 
odgadniętej  bezimienności,  według  głównego  wyra- 


zu w  tytule  dzieła,  najdogodniejszym  jest  w  tych 
wszystkich  wypadkach,  gdzie,  znając  nazwisko  au- 
tora lub  (w  razie  ^bezimienności)  tytuł  dzieła  ogól- 
nikowy, chodzi  o  dowiedzenie  się  szczegółów,  a  więc 
o  inne  dzieła  tegoż  pisarza,  o  rok  wydania,  druka- 
rza, dokładne  brzmienie  napisu,  formatu  i  t.  p.,  al- 
bo też  gdy  chodzi  o  odszukanie  danego  utworu 
w  bibliotece;  dlatego-to  katalogi  biblioteczne  ukła- 
dane są  w  najnowszej  dobie  abecadłowo,  sposobem 
kartkowym;  dlatego  ogólne  podręczniki  bibliografi- 
czne, mające  być  zbiornikiem  informacyj  dla  uczo- 
nych, literatów,  księgarzy,  amatorów  książek,  oraz 
mające  wykazać  ogólny  zasób  druków  pewnego 
piśmiennictwa,  trzymają  się  również  tego  systemu 
alfabetycznego-  Dla  historyka  literatury,  opraco- 
wującego czy  to  całość  dziejów  piśmiennictwa,  czy 
toż  jaki  okres  poszczególny,  pożądanemi  są  wielce 
spisy  chronologiczne,  gdyż  stanowią  one  dla  niego 
materyał  do  wniosków  o  ilościowym  zasobie  wogó- 
le  pomników  piśmienniczych,  a  zwłaszcza  o  stosun- 
kowym ich  wzroście  i  zanikaniu  w  rozwoju  dzie- 
jowym, oraz  o  przewadze  takich  lub  innych  gatun- 
ków literatury  w  danym  okresie  czasu.  Kto  znów  pra- 
gnie zapoznać  się  z  pewnym  działem  piśmienniczym, 
kto  pracuje  nad  pewną  kwestyą  poszczególną,  dla 
tego  naj ważniej szemi  i  najcenniejszemi  będą  wykazy 
przedmiotowe,  grupujące  wszystkie  wydawnictwa 
według  tego,  do  jakiej  dziedziny  nauki  czy  litera- 
tury pięknej  należą.  Układy:  alfabetyczny  i  chro- 
nologiczny nie  przedstawiają .  trudności  wielkick 
w  wykonania;  gdyż  tylko  dochodzenie  nazwiska 
autora,  gdy  nie  jest  na  tytule  wymienionym,  wy- 
branie najważniejszego  wyrazu  z  tytułu,  gdy  Ł«k 
kilka  rzeczowników  zawiera,  lub  ustalenie  datj 
i  uszeregowanie  wedle  wieków  przynajmniej  takich 
druków,  co  do  których  nie  można  dojść,  w  którym 
mianowicie  roku  się  pojawiły— stanowią  cięższe  za- 
danie bibliografa.  W  układzie  natomiast  przedmio- 
towym, wielce  kłopotliwem  bywa  pomieszczenie  nie- 
jednej książki  w  odpowiednim  dziale,  gdy  z  tytułu 
niezawsze  vaoin&  wnosić  o  istotnej  zawartości  książ- 
ki, lub,  gdy  w  książce  mieszczą  się  poruszone  róż- 
norodni kwestye.  Nadto  zaś  sam  podział  na  gałę- 
zie naukowe  i  literackie  przedstawia  bardzo  powa- 
żne zagadnienie.  Istnieją  bowiem  wielce  odmien- 
ne od  siebie  ugrnpowania  działów  wiedzy  ludzkiej, 
zarówno  filozoficzne,  jak  i  praktyczne,  przez  bibliote- 
karzów  wypróbowane.  Pomijając  podziały  filozo- 
ficzne, które  znajdą  miejsce  w  artykule  ,K  1  a- 
syfikacya  wiedzy*,  przedstawimy  tu  przy- 
najmniej kilka  podziałów,  jakich  trzymali  się  bi- 
bliografowie i  bibliotekarze.  Konrad  Gessner 
(ob.  wyżej)  w  drugim  tomie  swej  Biblioteki 
powszechnej  dzieli  wszystkie  sztuki  i  nauki  na 
dwie  grupy  główne:  nauki  przygotowawcze  (^a«- 
paranłes)  i  nauki  zasadnicze  (substanłiales).  Przygo- 
towawcze., dzielą  się  znów  na  1)  niezbędne,  obej- 
mujące nauki  mówcze  (gramatyka,  dyalektyks,  re- 
toryka i  poetyka)  i  nauki  matematyczne  (arytme- 
tyka, geometrya,  muzyka,  astronomia  i  astrologia); 
2)  nauki  zdobiące  (ornantes):  hiatOTyą,  gepgrafia, 
wieszczbiarstwo  i  magia,  oraz  sztuki  mechanicztie 
{varia  ^  artwus  UłiJteratis  fiognitio).  Nauki  zacadtiioze 
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obejmują:  fizykę,  metafizykę  i  teologię  pogańską, 
moralność,  ekonomikę,  politykę,  prawoznawstwo, 
medycynę,  teologię  chrześciańskii.  W  XVIII  wieku 
słynny  filozof  Leibniz  dał  zarys  układu  bibliografl- 
osno  -  bibliotecznego,  który  niemało  wpłynął  na 
wszystkie  pc^żniejsze.  Mieści  s'ę  on  w  jego  dziełach 
p.  n.  „Idea  Leibnitiana  Bibliothecae  publicae  seoun- 
inm  clasaes  scientiarum  ordinandae".  Zawiera  po- 
dział następny:  I.  Teologia:  biblijna,  kościelna 
(historya  kościoła,  sobory,  ojcowie),  dogmatyczna 
(zasadnicza,  polemiczna),  praktyczna  (ascetyczna, 
moralna).  II.  Prawoznawstwo:  prawo  natury 
i  narodów,  prawo  rzymskie  i  inne  starożytne,  pra- 
wo kościelne  cz.  kanoniczne,  prawo  feudalne  i  pu- 
bliczne, róine  prawa  nowsze.  III.  Medycyna: 
bigiena  i  dyetetyka,  patologia  i  semiotyka,  far- 
maceutyka, chirurgia.  IV.  Filozofia  umysłowa 
(■bUtUecłualis):  teoretyczna:  logika,  metafizyka,  pneu- 
matyka; praktyczna:  etyka  i  polityka.  V.  Fil  o- 
zofia  rzeczy  wyobraź  a  Inych  (rerum 
iaujiffinaiionis)  czyli  M  a  t  e  m  a  t  *^  k  a:  matematyka 
czysta  (arytmetyka,  algebra,  geometrya,  muzyka), 
astronomia  -n  geografią  ogólną.  Optyką,  gnocnoniką; 
mechanika  (wojenna,  morska),  arcfaitektouika,  rze- 
miosła różnorodne  zależne  od  siły  wyobraźni. 
VL  Filozofia  rzeczy  doty  kalnyoh  (re- 
rutn  sensibilium)  czyli  Fizyka:  fizyka  z  chemią, 
znajomość  króleutwa  kopalnego,  roślinnego  (wraz 
z  rolnictwem),  zwierzęcego  wraz  z  anatomią,  eko- 
nomika oraz  rzemiosła,  uparte  na  sztukach  fizycz- 
nych. VII.  Filologia:  gramatyka  i  słownikar- 
stwo  (łacińskie,  greckie  i  t.  d.  wschodnie),  retoryka 
(listy,  mowy  i  t.  d.),  poetyka,  krytyka.  VIII.  H  i- 
storya  cywilna  (cńnZis):  powszechna,  geogra- 
fia, genealogia  i  heraldyka,  historya  grecka  i  rzym- 
ska wraz  ze  starożytnościami,  historya  wieków  śred- 
nich od  upadku  państwa  rzymskiego  do  w.  XVI, 
historya  naszych  czasów,  historye  różnych  ludów, 
łustorye  różnych  rzeczy,  a  takżd  może  i  życiorysy. 
IX.  Historya  literacka  i  Bibliote- 
karstwo. X.  Dzieła  ogólne  i  Rozmai- 
tości {Generalia  et  miscellanea).  Na  początku  wieku 
XIX  znakomity  bibliograf  Brunet,  zmodyfikowawszy 
znacznie  podział  Leibniza,  podał  układ  następny, 
najbardziej  rozpowszechniony  nie  tylko  we  Franoyi, 
ale  i  w  innych  krajach:  I.  Teologia:  1 )  Pismo 
ft.,  2)  Liturgia,  3)  sobory,  4)  ojcowie  kościoła,  5)  teo- 
logia, 6)  opinie  wyjątkowe,  7)  religia  żydowska, 
6)  religie  ludów  wschodnich,  9)  dodatek  do  teolo- 
gii. IL  Prawoznawstwo:  wstęp,  ])  prawo 
natury  i  narodów,  2)  prawo  publiczne,  3)  ]irawo 
cywilne  i  kryminalne,  4)  prawo  kanoniczne.  IIL  Nau- 
k  i  i  sztuki:  wstęp,  1 )  nauki  filozoficzne  i  mo- 
ralne, 2)  nauki  fizyczne  i  chemiczne,  3)  nauki  przy- 
rodnicze, 4)  nauki  lekarskie,  5)  nauki  matematy- 
<3ane,  6)  dodatek  do  nauk,  7)  Sztuki  piękne,  8)  sztu- 
ki mechaniczne  i  rzemiosła,  9)  ćwiczenia  gimna- 
styczne, 10)  gry.  IV.  Literatura  piękna: 
1)  lingwistyka,  2)  retoryka,  3)  póezya,  4)  zmyśle- 
nia w  prozie  (dodatek:  facecye),  5)  filologia,  6)  dya- 
logi,  7)  zbiory  listów,  8)  poligraf^,  9)  zbiory  dzieł 
i  wyjątków  z  różnych  autorów,  zbioiy  śzfuk  tea- 
tralnych, rozmaitości.  V.  Historya:  1)  prolego- 


mena hist.,  2)  historya  powszechna,  starożytna  i  no- 
wożytna, 3)  historya  religij  i  zabobonów,  4)  histo- 
rya starożytna,  5)  historya  nowożytna,  6)  parall- 
pomena  hist.  VL  Rozmaitości  i  słowniki 
encyklopedyczne.  U  Niemców  w  nowszyołt 
mianowicie  czasach  podziały  bibliograficzne  są  wogóle 
szczegółowBze,  nieujęte  w  takie  bardzo  obszerne 
grupy  jak  u  Bruneta.  W  katalogach  półrocznych, 
wydawanych  przez  księgarza  Hinriohsa  w  Lipsku 
znajdujemy  grup  22.  Z  pomiędzy  naszych  biblio- 
grafów, Jooher  i  Estreicher  również  trzymali  się 
podziałów  szczegółowych.  U  Joohera  mamy  grup 
14,  a  mianowicie:  I.  Literatura  i  filologia  staro- 
żytna. II.  Nauki  razem  wzięte,  zbiory,  poligrafie. 
III.  Nauki  teologiczne.  IV.  Nauki  filozoliczne.  V.  Po- 
lityka, prawo  i  ekonomia  publiczna.  VI.  Prawo  cy- 
wilne i  kryminalne.  VII.  Nauki  historyczne.  VIII.  Póe- 
zya, wymowa,  sztuki  piękne.  IX.  Nauki  matema- 
tyczne. X.  Nauki  przyrodzone.  Xl.  Nauka  lekarska. 

XII.  Ekonomia    domowa,     rękodzieła,'    rzemiosła. 

XIII.  Filologia  nowożytna.  XIV.  Pisma  treści  nie- 
pewnej. Naturalnie,  że  w  tych  działach  znajdują 
się  poddziały;  ponieważ  jednak  Jocher  opracował 
tylko  trzy  pierwsze,  poprzestajemy  na  tym  ogólnymi 
zarysie.  Dla  zapoznania  z  układem  Estreichera  wy- 
bieramy jego  „Systematyczne  zestawienie  przed- 
miotów zawartych  w  Bibliotece  Warszawskiej",  jako 
najzupełniejsze.  Tak  się  ten  układ  wraz  z  poddzia- 
łami przedstawia:  I.  Teologia  (teozofla)  II.  F  i- 
lozofia:  filozofia,  estetyka.  IIL  Historya:  po- 
wszechna, biografia;  polska,  materyały,  numizma- 
tyka, sfragistyka,  archeologia  i  mitologia,  geogra- 
fia, podróże, opisy,  statystyka.  IV,  Prawo  cywil- 
ne i  kryminalne.  V.  Nauki  społeczne: 
ekonomia  polityczna,  finanse,  administracya,  prze- 
mysł i  handel.  IV.  Matematyka:  wogóle,  me- 
chanika, inżynierya.  •  VII.  Literatura:  zagra- 
niczna, -  polska,  bibliografia  polska,  poezye  orygi- 
nalne, poezye  tłómaczone,  dramat,  bajki,  powieści 
(opowiadania,  legendy,  wspomnienia),  wogóle  (mie- 
szana: pieśni  i  obrzędy  ludowe,  rozprawy  literackie), 
humorystyka.  VIII.  Sztuki  piękne:  malarstwo 
i  rzeźba,  muzyka  i  teatr,  architektura.  IX.  N  a  u  ki 
przyrodnicze:  astronomia,  geografia  fizyczna, 
meteorologia  i  inne  części  fizyki,  geologia  i  mine- 
ralogia, zoologia,  entomologia  i  ornitologia,  botani- 
ka, chemia,  nauki  przyrodnicze  wogóle.  X.  Tech- 
nologia: wogóle,  górnictwo  i  hutnictwo.  XL  Qo- 
spodarstwo:  wiejskie,  leśnictwo  i  łowiectwo. 
XU.  Medycyna:  wogóle,  fizyologia.  XIIL  Lia- 
gwistyka,  pomniki  językowe,  przysłowia. 

XIV.  Pedagogika,  Szkoły.  Do  tych  14 
działów  dodać  jednakże  potrzeba  jeszcze  dwa  inne, 
które  Estreicher  ze  względów  praktycimyeh  wjk>- 
Bobnił,  a  mianowicie:  XV.  Rozbiory  i  krytyki, 
oraz,XVL  Rozmaitości.  Żadnego  z  dotyohcsa- 
sowych  podziałów  niepodobna  uważać  za  zupełnie 
zadawalniający  pod  względem  teoretycznym  i  pra- 
ktycznym, udoskonalenie  pod  tym  względem  jest 
niewątpliwie  potrzebne;  nie  należy  atoli  zapominać, 
że  nio  może  być  właściwie.. mowy  o  jedurtalajiiyiu- 
podziale,  któryby  obowiązywał  każdą  pracę  bibUo« 
graficzną,   gdyż  zależy   on   bardzo  często  od  spe- 
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cyaloego  celu,  jaki  sobie  bibliograf  założył;  podział 
np.  B-ii  historycznej,  ozy  filozoficznej  musi  byó  nie- 
porówaaaie  szozegółowRzym  od  jakiejś  B-ii  ogólnej, 
obejmującej  całość  ozy  druków  dotychczasowych, 
czy  z  jakiegoś  okreau.— Jakikolwiek  będzie  układ 
i  metoda,  każda  bibliograficzna  notatka  powinna 
być  ułożona  według  pewnych  zasad.  Najgłówniej- 
szą  z  nich  jest,  iżby  notatka  była  wiernem  odtwo- 
rzeniem napisu  lub  karty  tytułowej  każdego  druku. 
Ponieważ  jednak  te  napisy  i  karty  tytułowe  były 
i  są  bardzo  rozmaicie  układane,  przyjęto  więc  dla 
dogodności  zachowywać  w  B-ii  pewien  stały  po- 
rządek, ażeby  każdy  obeznany  z  nią  łatwo  i  odrazu 
mógł  się  zoryentować  co  do  poszukiwanego  szcze- 
gółu. Porządek  ten  jest  następny:  nazwisko  autora, 
tytuł  książki,  miejsce  wydania,  nazwisko  drukarza, 
rok,  ilość  tomów,  format,  liczba  stronic.  Co  do  au- 
tora, to  najprzód  podaje  się  jego  nazwisko,  potem 
imię,  przydomek.  Zazwyczaj  nazwisko  znajduje  się 
na  tytule,  czasami  jednak  dopiero  pod  przedmową, 
dedykacyą,  należy  je  zatem  stamtąd  wydobyć;  nie- 
kiedy krytyczne  dopiero  badania  wykrywają  zna- 
czenie kryptonimów,  pseudonimów  i  anonimów; 
bibliograf  powinien  byó  obeznany  z  niemi,  ażeby 
mógł  podać  nazwisko  rzeczywiste.  W  nazwiskach 
hiszpańskich,  francuskich,  angielskich,  które  się 
z  kilku  części  składają,  trudno  jest  częstokroć  wie- 
dzieć, które  z  nich  wybrać;  zazwyczaj  bierze  się  to, 
jakie  najpowszecbniej  jest  znanem,  np.  Yoltaire 
nie  Arouet,  Fóneloa  nie  Solignao  i  t.  p.  W  nazwi- 
skach złacinionych  czy  zgreczonyoh  należy  tej  sa- 
mej trzymać  się  zasady  i  podawać  albo  rzeczywi- 
ste albo  .  przetłómaczone  nazwisko  w  miarę  tego, 
które  z  nich  jest  bardziej  upowszechnione,  a  więc 
Melanchton  a  nie  Sohwarzerde,  Długosz  a  nie  Lon- 
ginns.  W  obu  atoli  wypadkach  należy  zhmieśoić 
pod  odpowiedniemi  literami  i  owo  drugie  nazwisko, 
odsyłając  do  tego,  które  podaliśmy  jako  główne. 
Należy  nadto  bardzo  pilnie  baczyć  na  właściwe 
brzmienie  nazwiska  i  nie  przemieniać  nieopatrznie 
takich  jak:  Oeorgi  na  Oeorgius,  Matthiae  na 
Matthias  i  t.  p.  Ody  na  tytule  wymieniono  kilkti 
autorów,  to  mogą  być  dwa  głównie  wypadki;  albo 
przeważna  część  dzieła  jest  utworem  jednego  pi- 
sarza, a  inne  są  drobnemi  dopełnieniami,  albo  też 
dzieło  składa  się  rzeczywiście  z  mniej  więcej  rów- 
nych części,  należących  do  różnych  autorów.  W  pierw- 
szym wypadku  umieszcza  się  nazwisko  głównego 
twórcy,  inne  zaś  wymienia  się  za  pomooą  odsyła- 
czy; w  drugim  zaś  trzeba  wziąć  za  główne  to  na- 
zwisko, które  jest  wymienione  pierwsze  na  tytule, 
resztę  zaś  wskazać  przez  odsyłacze.  Czasopisma 
muszą  być  traktowane  jako  utwory  bezimienne  t.  j. 
umieszczane  w  porządku  abecadłowym  swych  tytu- 
łów; redaktorowie  wymienieni  być  powinni  zaraz 
po  ^tule,  chyba  że  mieli  oni  tak  przeważny  wpływ 
na  swoje  wydawnictwa,  zapełniając  je  swemi  utwo- 
rami, iż  reszta  spółpracowników  może  się  poczy- 
tywać za  małoznaczącą;  w  tym  np.  wypadku  są 
między  innemi  „Rozrywki  dla  dzieci"  Klementyny 
-  TrańsUej  (flofmanowej).  Imiona  antorów  umieszczają 
się  po  ich  nazwiskach,  między  przecinkami,  albo 
w  nawiasach.  Jeżeli  jest  kilka  imion,  łąozą-  inę  one 


za  pomooą  kreseozki.  Oodnośoi,  jakie  wypisywali 
dawniejsi  zwłaszcza  autorowie  pod  swemi  nazwi- 
skami, mogą  być  opuszczone  i  zastąpione  kropka- 
mi, krótkie  natomiast  jak  Dr.  prof.  i  t.  p.  winny 
być  zachowane,  gdyż  nieraz,  zwłaszcza  wśród  Niem- 
ców, służą  do  odróżnienia  autorów,  mających  to  samo 
nazwisko  i  to  samo  imię.  Tytuł  dzieła  powinien 
być  jak  najstaranniej  przepisany  z  wiernem  zacho- 
waniem ortografii  a  nawet  omyłek  druku,  jeżeliby 
się  jakie  znajdowały,  należy  tylko  ostrzedz  czytel- 
nika o  tych  omyłkach  przez  dodanie  wyrazu  sic 
(tak),  albo:  (I)  w  nawiasie  obok  wyrazu  mylnie  wy- 
drukowanego. Co  do  druków  najdawniejszych  skru- 
pulatni bibliografowie  podają  nawet  dokładnie  roz- 
mieszczenie' wyrazów  na  stronicy  tytułowej,  kładąc 
znak  II  (dwie  piouowe  kreski)  tam,  gdzie  się  koń- 
czy wyraz  na  stronie  pierwodruku,  np.  Quincunx, 
II  Tho  iest.  Wzór  korony  ||  Polskiey,  na  Cynku 
wyst&wiony,  przez  ||  Stanisława  Orzechowskiego, 
Okszy  H  ca  z  Przemyskiey  ziemie:  y  z&  kolędę  Po- 
słom Koronnym,  do  Warsz&wy  na  ||  Nowe  Lńto, 
Roku  Pańskiógo  j  ]564.  posłany:  ||  M.  D.  LKIIII- 
Niektórzy  zastępują  dwie  kreski  jedną  tylko.  Motta 
czyli  dewizy,  znajdujące  się  w  wielu  tytułach  ksią- 
żek, opuszczają  się  zazwyczaj,  zwłaszcza  gdy  są 
długie.  Tylko  znowuż  w  tytułach  książek  rzadkich, 
lub  w  bardzo  speoyalnyoh  pracach  bibliograficznych, 
zatrzymują  je  bibliografowie.  Figury,  emblemata, 
rysunki  na  kartach  tytułowych  zaznaczyć  również  na- 
leży. Interpunkcyi  na  kartach  tytułowych,  często* 
kroć  bałamutnej,  nie  zachowuje  się  pospolicie;  lecz 
kładzie  się  takie  znaki,  jakich  wymaga  ortografia;  wy- 
jątek stanowią  książki  rzadkie,  mające  i  pod  tym 
względem  swoje  osobne  przywileje,  jak  to  widzimy 
w  powyższej  cytacie  tytułu  dziełka  Orzechowskiego. 
Przy  podaniu  miejsca  wydania,  nazwiska  wydawcy 
(księgarza),  roku,  niema  potrzeby  trzymać  się  po- 
rządku, jaki  znajdujemy  na  karcie,  ale  należy  po- 
mieścić informacye  powyższe  tak,  jak  je  wymie- 
niłem. Najprzód  tedy  miejsce  druku.  To  bywa  za- 
zwyczaj rzeczywiste,  czasami  tylko  zmyślone. 
W  pierwszym  razie  oczywiście  podaje  się  je  bez 
żadnego  objaśnienia;  jeżeli  jest  wyrażone  w  formie 
łacińskiej,  to  się  w  nawiasie  klamrowym  przytacza 
jego  zwykłe  brzmieme.  Najczęstsze  są  następne: 
Amstelodami  (Amsterdam),  Augustae  Yindelicorum 
(Augsburg),  Hauniae  (Kopenhaga),  Herbipoli  (Wiirz- 
burg),  Lugduni  Batavorum  (Lejda),  Oeniponti  (Inns- 
bruck), Oxonii  (Oksford),  Tiguri  (Zurych),  Yindobo- 
nae  (Wiedeń).  Jeżeli  nazwa  miasta  jest  zmyślona, 
trzeba  dojść  istotnego  miejsca  wydania  i  podać  je 
w  nawiasie  obok  owej  zmyślonej  miejscowości.  Je- 
żeli miejsce  druku  inne  jest  niż  miejsce  wydania, 
to  należy  je  zaznaczyć  w  nawiasie.  Nazwisko  dru- 
karza, księgarza  czy  wydawcy  nie  zawsze  się  znaj- 
di^e  na  karcie  tytułowej,  zwłaszcza  w  książkadł 
dawniejszych,  gdzie  je  pospolicie  przy  końcu  dzieła 
podawano;  należy  je  stamtąd  przenieść  i  umieścić 
po  nazwie  miejsca  wydania.  Jeżeli  jest  kilka  na- 
zwisk wydawców,  którzy  spoinie  jakfeś  dzieło  ogło* 
sili,  dość  wymienić  pierwsze,  jakie  w  spisie  spotykamy, 
Talde  wyrazy  jak:  nakładem,  albo  łao.  per,  apiid, 
franc.  diez,  niem.  durch,  bei  i  t.  p.  fanało  opuścić 
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moźua.  Jeżeli  nazwisica  drukarza  woale  niema, 
to  się  zaznacza  literami  b,  n.  (bez  nazwiska),  lub 
po  łacinie  s.  n.  (sine  nomine),  jeżeli  niema  i  miejsca 
druku,  to  się  pisze  b.  m.  n.  lub  s.  1.  n.  Skrzętny 
bibliograf  stara  się  naturalnie  dojś4  gdzie  rzecz 
wydana  i  kto  ją  wydał;  jeżeli  nabył  pewności  pod 
tym  względem,  to  po  powyższych  literach  daje 
w  nawiasie  stosowne  wyjaśnienie.  Jeżeli  dzieło  wy- 
szło nakładem  samego  autora,  lub  jakiego  towa- 
rzystwa, spółki,  potrzeba  to  zaznaczyć.  Oznaczenie 
roku  jest  jednem  z  najważniejszych  zadań  biblio- 
grafa; zwrócić  więc  musi  na  nie  bardzo  baczną 
uwagę.  W  starych  księgach  bywa  on  bardzo  czę- 
sto dopiero  na  końcu  wyrażony,  czasami  nawet 
z  oznaczeniem  przeciągu  czasu,  przez  jaki'  trwało 
drukowanie.  Czasami  rok  jest  zmyślony,  albo  przea 
przeinaczenie  pierwszej  cyfry  (np.  5816  zam.  1816), 
tak  u  nas  zazwyczaj  druki  wolnomularskie  były 
oznaczane;  albo  przez  wtrącenie  zer  pomiędzy  cyfry 
(ap.  1060408  zam.  1648),  czasami  określony  bywa 
za  pomocą  chronogramów,  t.  j.  jakiegoś  frazesu, 
w  którym  wielkie  litery  lub  czerwoną  barwą  od- 
znaczone składają  razem  wzięte  datę  w  cyfrach 
łacińskich,  np.  a  plo  et  lYsto  patrtae  DoLore 
erecCtVM,  co  przez  dodame  1-4-44-H-500-4-50+ 
lOO-f.5+1000  wykazuje  rok  1661.  Jeżeli  daty 
nigdzie  nie  można  odnaleźć  w  dziele,  to  się  wyraża 
literami  b.  r.  (bez  roku)  lub  po  łacinie:  s.  a.  {sine 
anno). — Wszystkie  dotychczasowe  dane  czerpał  bi- 
bliograf przeważnie  z  karty  napisowej;  z  przejrzenia 
książki  musi  podać  wiadomość  o  liczbie  tomów, 
o  formacie,  o  liczbie  stronic.  Przy  oznaczeniu  licz- 
by tomów  zwrócić  należy  uwagę,  gdzie  zajdzie  tego 
potrzeba,  które  tomy  istotnie  wyszły  i  w  jakim 
porządku;  nie  zawsze  bowiem  rozpoczyna  się  wy- 
dawnictwo od  tomu  I-go,  gdy  jest  zbiorowem,  lub 
gdy  autor  jak  np.  Naruszewicz  w  ,Historyi  narodu 
polskiego",  odkłada  ogłoszenie  tomu  I-go  na  później, 
a  zaczyna  od  II-go.  Format  zależy  od  sposobu 
złożenia  papieru  i  od  wielkości  arkusza  papieru; 
ztąd  są  wydania  in  folio,  in  4-to,  in  8-vo  majori 
lub  minori,  in  16-o,  in  32-o.  Francuzi  mają  spe- 
oyalne  nazwy  na  różne  formaty  papieru:  in-8  cou- 
ronne,  ecu,  coąuille,  carre,  cavalier,  raisin,  jesus  i  t.  d. 
które  stale  oznaczają  pewną  określoną  wielkość 
arkusza.  Paginacya  (oznaczenie  liczby  stronic)  dziś 
powszechnie  jest  podawana  w  każdej  książce,  ale 
w  drukach  XVI  jeszcze  wieku  nie  zawsze  się  znaj- 
duje; często  oznaczona  jest  tylko  karta  czyli  ,list", 
czasami  zgoła  niema  żadnych  cyfrowych  określeń, 
i  tylko  sygnatura  u  dołu  stronic  podaje,  zazwy- 
czaj literami,  liczbę  arkuszy.  Bibliografowie  zwy- 
kle obrashowują  sami  stronice  i  podają  je,  inni 
przytaczają  tylko  sygnaturę.  Błędy  w  stronicowaniu, 
zdarzające  się  nietylko  w  dawnych,  ale  i  w  spół- 
czesnycli  drukach,  powinno  się  sprostować  i  wzmian- 
kować o  tam  sprostowaniu.  Potrzebna  jest  także 
wzmianka  o  wszelkich  osobliwościach  zewnętrznych, 
jakie  bibliograf  spostrzeże,  gdyż  wiadomości  takie, 
mianowicie  co  do  książek  starych,  mogą  być  bardzo 
pożyteczne  dla  ustalenia  danych,  dotyczących  kilka- 
krotnego wydania  tej  samej  książki.  Jeżeli  biblio- 
graf zauważy,    co  się  w  nowszych   czasach  zdarza 


tak  często,  iż  inna  jest  data  na  okładce,  a  inna  na 
karcie  tytułowej,  że  rok  jest  antydatowany,  co  się 
dziś  powszechnie  praktykuje,  że  przeciwnie  rozprawa 
jakaś  z  datą  wcześniejszą  wyszła  w  rzeczywistości 
o  rok  czy  parę  lat  później,  to  wszystkie  takie  szczegó- 
ły w  krótkich  stówach  trzeba  zanotować.  Wzmian- 
k&  o  rycinach,  czy  to  w  tekście,  czy  na  osobnych 
kartach,  jeżeli  nie  uprzedza  o  tem  sam  tytuł,  ró- 
wnież jest  niezbędna.  Tak  zwane  frontispkia,  X,  j. 
ryciny  z  lewej  strony  tytułu  umieszczone,  a  przed- 
miotem swoim  i  charakterem  związane  z  dziełem, 
zasługują  również  na  uwagę  bibliografa  i  powinny 
być  wyróżnione  od  tytułów  ozdobnych,  które  w  wy- 
daniach dawnych  często  się  napotykają.  Karty 
wklejone  przez  wydawcę  lub  drukarza,  czy  to  z  po- 
wodu popełnionych  omyłek,  czy  wskutek  wymagań 
innych, .  należy '  również  wyszczególnić.  Oznaczenie 
różnych  edycyj  dokonywa  się  w  sposób  skrócony, 
t.  j.  nie  powtarza  się  tytułu  dzieła,  jeżeli  on  nie 
uległ  zmianie,  lecz  dawszy' kreskę,  wypisuje  się  da- 
tę i  miejsce  wydania,  wraz  z  formatem  i  lioabą 
stronic.  Kiedy  wydanie  jest  tylko  tytułowe,  to  się 
robi  o  tem  zastrzeżenie;  a  takie  wydania  nie  są 
wymysłem  czasów  naszych.  Tak  np.  księgarz  Jean 
Petit,  w  końcu  XV-go  wieku,  nabywszy  pewną 
liczbę  egzemplarzy  Biblii  drukowanej  w  Wenecyi 
u  Jensona  r.  1476,  dołączył  na  początku  dwana- 
ście kartek  z  dodatkami,  wydrukował  naaowo  ty- 
tuł, gdzie  pomieścił  swoje  nazwisko,  i  puścił  w  świat 
niby  nową  edycyę.  Taż  sama  książka  zjawiała  się 
niekiedy  pod  różnemi  tytułami,  jak  np.  Satyry 
Opalińskiego  p.  n.  „Juvenalis  rediyiyus",  jak  dzieło 
Vul3on'a  de  la  Colombi^re:  ,Palais  des  curieuT" 
wydane  1646,  drukowane  było  później,  jako:  „Oraeles 
dlYertissants"  1652,  ,Que8tions  plaisantes  et  re- 
crśatives"  1659,  „Palais  de  la  Fortune*  1671. 
Wszystkie  takie  wiadomości  bibliograf  zbierać  i  po- 
dawać winien.  —  Szczegółowiej  o  B-lii  dowied^eć 
się  można  z  dzieł  następnych:  Oustaw  Brunet: 
„Dictionnaire  de  bibliologie  catholiąue,  prósentant  na 
expo3ś  des  principaux  objets  de  la  science  des 
liYres",  Paryż  1860;  G.  M.  Mira:  „Manuale  teorioe- 
pratico  di  bibliografia",  Palermo,  1861 — 63,  2  tomy. 
J  Cousin:  „Bibliographieet  bibliothĆGonomie*,  Paryż, 
1884;  Karol  Dziatzko:  .Instruction  fiir  die  Ordnnng 
der  Titel  im  alphabetischen  Zettelkatalog  der  Kng. 
und  Universitat3bibliothck  zu  Breslau",  Berlin,  1886 ; 
J.-P.  Collier:  ,A  bibliographical  and  critical  aocoant 
of  the  rarest  books  in  the  english  language,  alpha- 
betioally  arranged",  Londyn,  1865,  2  tomy.  Ob. 
nadto  obszerny  artykuł  E.-D  Qrand'a  w  .Wielkiej 
encyklopedyi  francuskiej",  z  którego  tu  przeważnie 
korzystałem.  ^-  <*■■ 

Bibliograflozna  biuro,  założone  1888  w  Berli- 
nie (Alexanderplatz  1 ),  udziela  za  opłatą  wszystkim 
zgłaszającym  się  wszelkich  informacyj  w  zakresie 
literatury  powszechnej:  wskazuje  źródła,  z  których 
czerpać  należy  wiadomości  o  danej  kwestyi,  robi  wy- 
ciągi, których  żąda  petent,  dostarcza  wykazu  za- 
sobów piśmienniczych  we  wszelkich  gałęziach  wie- 
dzy, artyzmu  i  techniki,  powiadamia  o  bibliotekach 
i  archiwach,  w  których  znaleźć  można  pożądane 
przez  petenta  dzieła,  akta,  rysunki,  mapy.Zgroaa- 
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dzivszy  dużą  bibliotekę  na  miejscu  i  zebrawszy  spo- 
re groao  speoyalistów  w  różnych  oddziałach  nauki, 
mo2e  już  samo   przez   się   sp^nić  wiele  punktów 

I  swego  programu;  ale  gdy  w  czem  czuje  się  niedo- 
statecznie kompetentnem,  gdy  nie  ma  pod  ręką  po- 

i       trzebnych  książek,  zwraca  się  z  prośbą  o  informaoyę 

I  do  uczonych  zagranicznych,  byleby  z  zadania  swe- 
go się  wywiązać.  Wobec  ciągle  rosnącej  liczby  ksią- 

;  iek  i  dzienników,  a  więc  wobec  niemożności,  żeby 
jeden  człowiek  mógł  się  z  treścią  ich  zapoznać, 
Biuro  takie  może  istotnie  oddać  znakomite  przysłu- 
gi, jeżeli  tylko  prowadzić  będzie  czynności  swoje 
sumiennie  i  gruntownie.  ^-  **■"• 

Billliolatrya  z  greckiego,  tak  się  nazywa  czy- 
tanie ksiąg  świętych,  a  szczególniej  Biblii,  ze  śle- 
pem  przywiązywaniem  się  do  ich  litery,  ożyli  do 
znaczenia  wyrazów,  bez  zrozumienia  myśli.        * 

Biblłolłty  (z  grec.  ptpXtov=  księga,  X£toc=- ka- 
mień), tak  dawniej  nazywano  łupki,  dające  się  na 
cienbje  blaszki  rozdzielać,  niby  książka  na  kartki; 
temże  nazwiskiem  oznaczono  niektóre  kamienie,  ma- 
jące na  sobie  odciski  roślin.  Później  B-ami  na- 
zwano rękopisy,  które  pod  wpływem  wybuchów 
wulkanicznych  przybrały  pozór  skamieniałości.  Za 
przykład  mogą  służyć  zwoje  papirusowe,  wydobyte 
w  r.  1754  z  Herkulanum,  i  tabliczki  drewuianie 
r.  1875  znalezione  w  Pompei,  które,  zasypane  przez 
wybuch  Wezuwiusza,  zwęglały.  Siekier  r.  1817 
i  Ilumphrey  Davy  r.  1819  starali  się  przy  pomocy 
różnych  środków  chemicmyoh  rozwinąć  owe  „Vo- 
lumina  Heroulanensia;  blizko  200  z  nich  w  Mu- 
zeum Narodowem  Neapolitańskiem  pracowicie  roz- 
winięto, a  20  się  rozsypało.  —  V.  Gardthausen: 
„Orieohiohe  Paleolographie",  str.  57.  • 

Bll)liologia  <z  grec.=nauka  o  książkach),  jest 
wyrazem  równoznacznym  z  bibliografią,  tylko  rza- 
dziej używanym.  Niektórzy  chcą  za  pomocą  tej 
nazwy  wyróżnić  teoryę  bibliografii  od  jej  prak- 
tycznego zastosowania  >  wykonywania.  Prawdopo- 
dobnie rozróżnienie  takie  uznane  zostanie  z  czasem 
i  przyjmie  się  w  nauce.  •"•  ci>n>. 

Bllsliomanoya  (z  grec.=:wieszczenie  z  książki) 
oznacM  praktykowane  w  starożytności  i  w  czasach 
nowożytnych  szukanie  przepowiedni,  wieszczby  ja- 
kiejś w  książkach  poważanych  i  cenionych,  otwar- 
tych na  chybił  trafił.  Zabobonna  wiara  w  trafność 
uzyskanej  w  ten  sposób  wiadomości  o  losach  przy- 
szłych, lub  też  wskazówki  postępowania  w  chwili 
obecnej,  podtrzymywała  tę  praktykę.  W  czasach 
przedchrześcijańskich  u  Greków  i  Rzymian  taką 
uprzywilejowaną  księgą,  używaną  dla  B-i,  były 
epopeje,  przypisywane  Homerowi,  za  nowej  ery  stała 

i        się  nią  Biblia.  •  *».  cum. 

!  Jiibliomaaia  (z  greasobłęd   książkowy)  ozna- 

cza zamiłowanie,  książek,  zazwyczaj  nie  dla  ich 
wartości  wewnętrznej,  ale  dla  jakichś  względów 
powierzchownych,  posunięte  &ż  do  obłędu,  aż  do 
szaleństwa.  Bibliofil  przemienić  się  może  w  biblio- 
raana,  lecz  w  zasadzie  nim  nie  jest  i  słusznie  wy- 
żera się  z  nim  blizkiego  pokrewieństwa.  Biblioman 
w  najszlachetniejszem  znaczeniu  jeżeli  komu  szko- 
dzi, to  tylko  sobie  samemu,  odmawiając  sobie  czę- 
sto wygód  i  przyjemności,  ażeby  nabyć  jakąś  książkę. 


Biblioman  mało  ozyta,  lecz  chce  za  jakąbądż  cenę 
posiadać  książkę,  której  inni  nie  mają.  Tak  ap, 
poszukuje  Biblii  łacińskiej  z  r.  1590,  która  stała  się 
głośną  z  tego  powodu,  iż  pomimo  starannej  korekty, 
przeglądanej  przez  samego  papieża  Sykstusa  V, 
wkradło  się  do  niej  mnóstwo  błędów,  a  przy  końcu 
pomieszczona  była  bulla  ekskomunikacyjna  na  tych, 
ooby  śmieli  cokolwiek  w  tekście  zmienić.  Ponieważ 
okryło  się  to  śmiesznością,  papież  wycofał  egzem- 
plarze i  kazał  zniszczyć,  tak,  źe  tylko  mała  ich  po- 
została, ilość.  Biblioman,  sam  mało  czytając,  nie 
pożycza  swych  książek  nikomu,  ale  też  nie  pożycza 
od  nikogo;  byłoby  bowiem  dla  niego  męką,  gdyby 
miał  czytać  cudzą  książkę.  W  miarę  rozwijania  się 
namiętności,  wzmaga  się  zawiść  względem  tych,  co 
jakieś  rzadkie  książki  posiadają;  gdy  jeden  z  bi- 
bliomanów  nie  chciał  odstąpić  drugiemu  jakiegoś^ 
dzieła,  rzekł  tenże:  dostanę  je  po  twojej  śmierci. 
W  wyższym  jeszcze  stopniu  doprowadzić  może  B. 
ludzi  skądinąd  uczciwych  i  zacnych  do  kradzieży. 
Pewien  znany  księgarz  na  licytacyach  bibliotek 
zabierał  pokryjomu,  co  mu  wpadło  pod  rękę.  Wie- 
dziano o  tem  i  woźay  okrzykiwał  w  takich  razach: 
oddano  panu  N.— Lord  Edward  Fitz  Gerald  kradł 
książki  po  zamkach,  a  w  Paryżu  schwycono  gOr 
gdy  chował  biblię  wielojęzyczną  i  skazano  go  na. 
dwa  lata  więzienia.  I  u  nas  nie  brakło  takich  obja- 
wów; wymieniają  między  ianemi  Tadeusza  Cza- 
ckiego. Najgłośniejszym  stał  się  włoch  Libri,  który 
mnóstwo  rękopisów  z  wielkich  bibliotek,  a  zwłaszcza, 
z  biblioteki  narodowej  w  Paryżu,  skradł  i  sprzeda^ 
za  granicą.  Niekiedy  B.  doprowadza  do  mor- 
derstw. Pewien  księgarz  z  Barcelony,  don  Yincente, 
około  r.  1850,  zabił  jednego  ze  swych  kolegów, 
Augustyna  Patxot,  który  na  lioytacyi  nabył  egzem- 
plarz dzieła:  „Ordinacions  per  los  gloriosos  reys 
de  Arago  ais  regnicols  del  reyne  de  Yalentia" 
(1482  roku),  poczytywany  za  unikat.  Największą 
męczarnią  zabójcy  było  dowiedzenie  się  podczas 
procesu,  że  egzemplarz  ów  nie  był  jedyny,  że 
w  Paryżu  było  ich  więcej.  Tenże  Yincente  zabił 
poprzeduio  księdza,  studenta  niemieckiego,  poetę 
hiszpańskiego  i  9  innych  amatorów,  ażeby  im  ode- 
brać książki,  które  im  sprzedał.  Skazano  go  na 
śmierć.  Jako  o  łaskę  jedyną  prosił,  żeby  jego  zbio- 
ry oddano  w  dobrym  stanie  do  biblioteki  publicznej 
w  Barcelonie.  O^B-i  całą  książkę  napisał  pierwszy 
BoUioud-Marmet:  „De  la  Bibliomanie",  Haga,  1761 
Dibdin:  ,The  Bibliomania  or  book-madness",  Lon- 
dyn. 1809,  P.  Lacroii:  .Les  Amateurs  de  vieux; 
liyres",  Paryż,  1880  r.  Są  i  czasopisma  B-ii  po- 
święcone: „Le  Blbliomane'  (Londyn,  1861),  ,The 
Book-worm"  (Nowy  Jork,  1887);  ,La  curiosite 
uniyerselle",  Paryż,  1887.  Zob.  art.  E.  D.  Granda 
w  , Wielkiej   Encyklopedyi  francuskiej".        ^-  ^'^• 

Bibliophile  Jakób,  ob.  Lacroix  Paweł. 

Bibliopola  (z  grec.=sprzedający  książki)  jest  to 
grecka  i  łacińska  nazwa  księgarza,  używana  i  u 
nas  przez  czas  długi  nawet  w  XIX  wieku,  dziś 
posługujemy  się  nią  w  tonie  żartobliwie  uroczy- 
stym. ''•  <^''"*- 

Bibliotaf  (z  grec.=grób  książek),  satyryczna, 
nazwa   tych  amatorów   książek,  zwykle   biblioma- 
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nów,  co  namiętaie  je  zbierając,  nikomu  ich  udzie- 
lić nie  chcą,  a  nawet  pokazać  nie  raczą.  Ponieważ 
B.  nie  ma  starania  o  książki  nagromadzone,  jak 
bibliofil,  ale  je  trzyma  byle  gdzie,  często  ulegają 
one  zniszczeniu,  przez  nikogo  nie  widziane  i  nie- 
^użytkowane.  Wiele  bibliotek  prywatnych,  z  któ- 
rych korzystać  niepodobna,  a  które  i  ich  właści- 
<iielom  mało  zazwyczaj  są  znane,  można  tą  nazwą 
B-ów  scharakteryzować.  r.  chm. 

Biblioteka.  Starożytni  pisywali  dzieła  na  łyku 
papyrusowem,  które  po  grecku  nazywało  się  Mblos, 
od  tego  wyrazu  zwój  łyk  papyrusowych,  pokryty 
pismem  a  obejmi^ący  utwór  ducha  ludzkiego,  nazy- 
wali biblim,  co  my  dziś  oddsjemy  przez  wyraz 
książka.  Oreoki  wyraz  złożony  bibliotekę  już  za 
czasów  Arystotelesa  oznaczał  naprzód  miejsce,  prze- 
znaczone na  przechowywanie  zwojów  papyrusowych 
czyli  ksiąg,  a  następnie  i  zbiór  sam,  w  tern  miejscu 
przechowywany.  Dziś  podobnie  nazywamy  B-ą:  gmach 
przeznaczony  na  przechowywanie  ksiąg,  i  sam  zbiór 
ksiąg,  a  więc  księgoskład  i  księgozbiór.  Znaczenie 
to  uogólniło  się  o  tyle,  że  wogóle  zbiór  utworów 
ducha  ludzkiego  nazywa  się  B-ą,  chociażby  utwory 
te  nie  były  pisane  ani  na  łykach  rośliny  papyru- 
fiowej,  ani  na  nazwanym  od  niej  naszym  papierze. 
Nazwano  więc  B-ą  także  zbiór  kilkotysięczny  płyt 
^lnianych,  pokrytych  pismem  kliaowem,  który  asy- 
ryjski król  Asurbanipal  (SarJanapal)  złożył  w  pa- 
jacu dziadka  swego  Sanheriba  w  VII-ym  wieku 
przed  erą  chrześciańską.  Olinianą  tę  B-ę  odkrył 
■w  Niniwie  anglik  Layard  w  r.  1843.— B-i,  jako 
miejsca,  przeznaczone  na  przechowywanie  ksiąg, 
pierwotnie  mniej  licznych,  jako  pisanych  mozolnie 
ręką  ludzką,  nie  zajmowały  zazwyczaj  osobnego 
budynku,  lecz  zapewne  tylko  jakąś  jedną  komnatę 
'domu  mieszkalnego,  jak  dawniej  dość  często  za- 
możne Bi  klasztorne  zajmowały  jedną  mniejszą  lub 
większą  salę  klasztoru,  jak  i  dziś  mniejsze  B-i  pry- 
■watne  mieszczone  bywają  w  jednej  izbie,  nazywa- 
nej B-ą.  Takie  pomieszczenie  miała  zapewne  B. 
Arystotelesa,  w  takiem  pomieszczeniu  wystawiać 
sobie  trzeba  B-i,  które  w  starożytnym  Bzymie  skła- 
dano przy  świątyniach,  lub  które  posiadali  Asinius 
Pollio,  Lukullus,  Augustus,  Ulpius  Trajanus  i  inni, 
-o  których  istnieniu  mamy  świadectwa  historyczne. 
Witruwiusz  w  swem  budownictwie  („l.)e  arohitectura 
iib."  VI  oop.  7)  przepisiye,  żeby  sypialnie  i  B-i  zwró- 
■cone  były  Da.  wschód,  gdyż  ranne  korzystanie  z  B-ek 
potrzebuje  światła,  a  książki  tak  pomieszczone  nie 
butwieją,  kiedy  na  zachód  i  południe  skierowane 
cierpią  od  molów  i  od  wilgoci.  Mówiąc  o  sypial- 
niach i  B-)ich  równocześnie  miał  widocznie  na  myśli 
nie  osobne  budynki^,  ale  czjgj^ć  domu,  przeznaczoną, 
na  przechowywanie  książek.  Do  przepisów  jego 
i  dziś  jeszcze  mogą  się  stosować  ci,  którzy  przy 
budowie  domu  przeznaczają  jeden  pokój  lub  więcej 
na  pomieszczenie  książek.  Jednakże  już  w  staro- 
żytności wznoszono  wspaniałe  budowle  dla  pomiesz- 
czenia Bek.  Kiedy  pierwsi  Ptolemeusze,  królowie 
egipscy,  uczyniU  stolicę  swą  Aleksandryę  siedli- 
skiem nauk  i  literatury,  wystawili  w  tem  mieście 
B-ę,  która  zwana  Muzeum,  a  położona  wśród  mia- 
«ta,  zawierała  wedlo   podania  400  tysięcy  zwojów 


papyrusowych.  Należące  do  gmachów  królewskich 
Muzeum  było  pewnym  rodzajem  akademii,  do  któ- 
rej, podług  świadectwa  Strabona,  napływali  z  rów- 
nych krajów  ludzie  żądni  wiedzy,  znajdując  tutaj 
i  naukę,  i  środki  utrzymania,  bo  Muzeum  rozporzą* 
dzało  znacznym  na  ten  cel  majątkiem  i  urządziło 
wielki  osobny  dom,  w  którym  wspólnie  karmiono 
młodzież,  poświęcającą  się  naukom.  W  Rzymie  sta- 
rożytnym, zbogaconym  licznemi  zbiorami  ksiąg,  za- 
bieranych przez  zwycięzców,  przeważnie  z  Orecyi 
i  Egiptu,  utworzył  Lukullus  B-ę  publiczną,  wysta- 
wiwszy gmach  na  pomieszczenie  ksiąg  i  czytelnię 
publiczną.  B.  lilpiadska,  założona  przez  cesarza 
Trajana,  ajieząca  100  tysięcy  rękopisów,  mieściła 
się  również  w  osobnym  budynku.  W  wiekach  śre- 
dnich ani  królowie,  ani  klasztory  nie  miewały  osi- 
buych  budynków  bibliotecznych.  Nie  miała  też  oso- 
bnego budynku  B.  uniwersytetu  jagiellońskiego, 
bo  składając  się  z  kilku  B-ek,  wydziałom  uni- 
wersytetu służących,  w  "różnych  miejscach  znajdo- 
wała schronienie.  Dopiero  kiedy  w  roku  1.517  połą- 
czono B-ę  artystów,  czyli  słuchaczów  nauk  wyzwo- 
lonych, z  B-ą  teologów,  stanęły  za  staraniem  pro- 
fesora Tomasza  Obiedzińskiego  dwie  piękne  sale, 
które  i  dziś  stanowią  główną  i  najwspamaiszą  część 
B-i.  Nie  był  to  wprawdzie  osobny  budynek,  bo 
B.  stanowiła  część  gmachu  akadenrii  jagieł  loa- 
skiej,  ale  uwzględniono  tu  już  potrzeby  B-i  i  dano 
strukturę  i  dziś  jeszcze  zdobiącą  ten  przybytek 
nauki,  zwiedzany  przez  kilkanaście  pokoleń.  Pod 
względem  architektonicznym  prawdziwą  perłą  mię- 
dzy pamiątkami  historycznemi  Krakowa  jest  także 
dziedziniec  B-i  uniwersyteckiej.  Po  B-e  Załuskich 
pozostał  w  Warszawie  przy  ulicy  Daniłowiczowskiej 
pałac,  należący  niegdyś  do  Daniłowiczów,  a  odzie- 
dziczony przez  Andlseja  Stanisława  Załuskiego,  bi- 
skupa krakowskieirn,  który  go  wraz  ze  zbiorem  ksią- 
żek, 2600  woluminów  liczącym,  darował  na  po- 
mieszczenie B-i,  przez  brata  założonej.  Pałac  ten, 
stawiany  nie  dla  B-i,  niezupełnie  odpowiadał  no- 
wemu swemu  przeznaczeniu,  jednakże  pomieścił  się 
tu  zbiór,  obejmi^ąoy  300,000  woluminów  i  kilka- 
naście tysięcy  rękopisów,  nie  mówiąc  już  o  zbiorze 
rycin,  ińrt  geograficznych  i  dokumentów.  Dopiero 
w  nowszych  czasach  zaczęto  we  wszystkich  kra- 
jach wznosić  gmachy  osobne  dla  pomieszczenia 
licznych  i  bogatych  li-ek,  a  zbiory,  liczące  się  na 
miliony  tomów,  wywołały  potrzebę  architektury  bi- 
bliotecznej, obmyślającej  najwygodniejsze  a  zarazem 
najozdobniejsze  pomieszczenie  dla  tych  owoców  du- 
chowej pracy  wszystkich  oświeconych  narodów.  Jak 
niegdyś  Ptolemeusze  w  Egipcie,  tak  dziś  każdy 
,pani4ą(!y  dokłada, ątarań,  aby  budynki,  przeznaczo- 
ne ua  przechowywanie  strawy  umysłowej  dla  ży 
jącyoh  i  przyszłych  pokoleń,  były  jaknajdogodniej' 
sze,  a  zarazem  najwspanialsze  pod  względem  este- 
tycznym. Jednakże  względy  estetyczne  ustąpić  za- 
wsze winny  przed  względami  dogodności.  Dogodność 
należy  mieć  na  względzie  już  przy  wyborze  miejsca 
ua  gmach  biblioteczny.  Miejsce  to  powinno  dai- 
możność  wzniesienia  budynku  w  odosobnieniu  od 
innych  zabudowań  dla  uchronienia  się  pożaru.  Na- 
leży także  stawiać  bibliotekę   ile   możności  na  pe- 
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wnem  wyniesieniu,  aby  uniknąć  wilgoci,  a  przytem 
sdala  od  zgiełku  ulicsnego.  Sciani  frontowa  winna 
być  zwrócona  na  wschód  dla  lepszego  oświetlenia, 
jeteli  nie  można  dać  światła  z  góry.  Przy  ukła- 
daniu planu  budowy  należy  liczyć  na  znaczny  przy- 
rost zbiorów  z  każdym  rokiem,  bo  za  szczupłe 
pomieszczenie  okaże  wkrótce  potrzebę  przebudować, 
na  czem  cierpi  całe  urządzenie  fi-i  i  estetyczny 
jej  wygląd.  W  ko&ou  sknerstwo  i  chwilowa  oszczę- 
dność zmusza  następnie  do  podwójnego  nakładu, 
który  właściwiej  byłoby  obrócić  na  pomnożenie  zbio- 
rów. Za  wzór  budowy  bibliocecanej  uważana  bywa 
powszechnie  B.  królewska  w  Monachium,  wysta- 
wiona w  r.  1832  przez  króla  Ludwika  I  podłag 
planu  budowniczego  Oaertnera.  Jest  to  odosobniony 
dwupiętrowy  budynek  w  kształcie  wydłużonego 
czworoboku,  którego  wschodnie  i  zachodnie  podłużne 
skrzydła  mają  po  520  stóp,  a  krótsze,  na  północ 
i  południe  skierowane,  po  265  stóp  długości.  Po- 
dłużne skrzydła  połączone  są  między  sobą  skrzy- 
dłem środkowem,  przez  co  powstają  dwa  obszerne 
dńedzinoe  wśród  gmachu.  Parter  zajmuje  archi- 
wum państwowe,  a  w  77  salach  i  pokojach  pierw- 
szego i  drugiego  piętra  mieści  się  B.,  licząca  blizko 
miliona  tomów  i  22  tysiące  rękopisów.  Gmach  B-i 
monachijskiej  jest  gotowym  wzorem  dla  każdego 
budowniczego,  mającego  wznosić  budynek  na  prze- 
chowywanie wielkiego  i  rosnącego  z  każdym  dniem 
księgozbioru.  Jednem  z  trudniejszych  zadań  dla  ar- 
chitekta jest  urządzenie  w  budynku  bibliotecznym 
czytelni,  któraby  i  obszernośoią,  i  oświetleniem,  i  wy- 
godnem  pomieszczeniem  czytających  odpowiadała 
wszelkim  wymaganiom  publiczności.  Do  najwspa- 
nialszych a  zarazem  najdogodniejszych  zaliczają  się 
ezytotnie  w  B  e  cesarskiej  w  Petersburgu,  w  naro- 
dowej B-e  w  Paryżu  i  w  B-e  British  muzeum  w  Lon- 
dynie. Właściciele  prywatnych  B-ek  rzadko  są  w  tem 
szczęśllwem  położeniu,  żeby  mogli  wystawić  osobny 
budynek  na  pomieszczenie  swych  zbiorów.  Ponie- 
waż jednakże  i  w  szczuplejszych  B-ach,  byle  z  za- 
miłowaniem i  znawstwem  zbieranych,  znajdują  się 
często  rzadkości  bibliograficzne  i  cenne  wydania, 
powinny  komnaty,  w  których  są  pomieszczone,  być 
ile  możności  zabezpieczone  od  wilgoci,  a  szczegól- 
nie od  ogtiia,  przez  nadanie  im  sklepienia  i  opa- 
trzenie w  żelazne  drzwi  i  takież  Okiennice. — W  dru- 
giem  znaczeniu  używa  się  słowo  B.  do  wyrażenia 
tego,  cobyśmy  po  polsku  księgozbiorem  nazwać 
mogli.  W  tem  znaczeniu  B-ą  nazywamy  równie 
zbiór  książek  kilkotysięczny,  jak  i  milionowy.  Roz- 
różniamy B-i  publiczne,  dla  każdego  przystępne, 
i  B  i  prywatne,  służące  właścicielowi  oraz  osobom 
przez  niego  upoważnionym;  dalej  B-i  ogólne,  na- 
bywające i  posiadające  ważniejsze  dzieła  ze  wszyst- 
kich nauk,  i  B-i  speeyalue,  poświęcone  jednej  nauce, 
jak  np.  B-i  astronomiczne  przy  obaerwatoryach. 
Historya  B-ek  zaczyna  się  w  zamierzchłej  przeszło- 
ści; za  najdawniejszą  uchodzi  B.,  założona  przez 
egipskiego  króla,  nazwiskiem  Ozymandyas,  jednakże 
ani  czas  jego  panowania,  ani  miejsce,  gdzie  zało- 
żył B-ę,  nie  jest  pewne,  bo  jedni  ją  widzą  w  Te- 
bach,  drudzy  w  Memfis,  chociaż  podają  taki  szcze- 
gół, jak  napis:    Skarbnica    lekarstw    duszy, 
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położony  nad  wejściem  do  B-i.  O  późniejszych  B-ach 
królów  egipskich,  Ptolemeuszów,  mówiliśmy  wyżej. 
W  Atenach  był-  Pizystrat  założycielem  pierwszej 
publicznej  B-i  w  szóstym  wieku  przed  Chr.  Księ- 
gozbiory starożytnych  Rzymian,  tak  publiczne  jak 
prywatne,  wymieniliśmy,  mówiąc  o  budynkach  bi- 
bliotecznych. Za  wieleby  zabrało  miejsca,  gdybyśmy 
mieli  wyliczać  B-i  wszystkich  krajów,  istniejące  od 
wieków  średnich.  Poprzestajemy  n<i  treściwem  skre- 
śleniu dziejów  B-ek  w  Polsce,  których  początek  nie 
sięga  po  za  czasy  przyjęcia  chrześciaństwa.  Dzieje 
to  bywają  dzielone  na  kilka  okresów,  podobniujak 
w  innych  krajach,  bo  granice  tych  okresOw  zależą 
od  warunków,  które  u  nas,  podobnie  jak  i  w  innych 
krajach,  działały  na  koleje  oświaty  i  na  losy  B-ek. 
Z  pierwszego  okresu  historyi  B-ek  krajowych,  idą- 
cego podług  Lelewela  do  <r.  1350,  nie  wiele  ksiąg 
ocalało  do  dni  naszych.  Spis  rękopisów,  należących 
w  tym  okresie  do  kapituły  katedry  krakowskiej, 
sporządzony  w  r.  1110,  objaśnia  nas,  w  jakim  kie- 
runku zaopatrzano  B-i;  pokazuje  się,  że  prócz  10 
ksiąg  liturgicznych  posiadała  B.  kapitulna  w  tym 
roku  Izydora  dzieło  ,0  etymologii",  Boeoyusza  ,De 
consolatione",  „Regulas  Orammaticas",  ,Leges  Longo- 
bardorum";  z  klasyków  starożytnych  zapisani  w  ka- 
talogu: Statiua  Sallustius,  Terentius,  Persius  w  dwóch 
egzemplarzach,  Ovidius.  Ks.  Polkowski  oświadcza 
we  wstępie  do  katalogu  tej  B-i  (Kraków,  1884),  że 
ledwie  dwa,  a  może  trzy  rękopisy,  tym  spisem  objęte, 
ocalały.  Zapewne  podobne  zbiory  znajdowały  się 
przy  innych  katedrach  oraz  przy  klasztorach.  Z  drugiej 
strony  oświadczenie  księdza  Polkowskiego,  że  z  tego 
zbioru  ledwie  dwa  czy  trzy  rękopisy  ocalały  w  B-e 
do  naszych  czasów,  poucza  nas,  że  nie  możemy 
się  spodziewać,  aby  gdziekolwiek  przeleżała  uieu- 
szczuplona  B.  Błąkające  się  gdzieniegdzie  ręko- 
pisy z  tego  okresu  uważać  można  za  śUtdy, 
gdzie  B-i  istniały  zaraz  po  zaprowadzeniu  chrze- 
ściaństwa. Rękopisy  te  zapewne  w  kraju  były  pi- 
sane, nie  brak  jednakże  i  takich,  które  przywoziło 
z  sobą  duchowieństwo,  z  innych  krajów  sprowa!- 
dzone.  Pomnikiem  takim  jest  „Mszał  Tynieoki",  pi- 
sany w  IX  wieku,  a  więc  zapewne  nie  powstały 
w  Polsce,  który  w  r.  1656  zabrany  był  przez  Szwe- 
dów z  klasztbru,  lecz  odkupiony  w  Krakowie  i  od- 
zyskany przez  klasztor,  a  dopiero  w  r.  1814  sprze- 
dany na  pokrycie  kosztów  reparacyi  kościoła.  Szczę- 
śliwe okoliczności  ocaliły  ten  rękopis,  aby  świad- 
czył o  pierwszych -zawiązkach  naszych  B-ek;  przeleżał 
on  w  Be,  służąc  zapewne  do  przepisywania  innych 
egzemplarzów,  bo  nie  masz  żadnego  śladu,  żeby 
był  używany  do  mszy.  Tą  drogą  przyszło  zapewne 
więcej  rękopisów  do  kraju,  lecz  albo  uległy  zni- 
szczeniu przez  ogień,  albo  je  pocięto  w  późniejszych 
czasach,  kiedy  po  wynalezieniu  papieru  przepisy- 
wano na  tym  nowym  materyale,  a  kart- z  rękopi- 
sów pergaminowych  używauo  na  okładki  innych 
rękopisów  i  ksiąg  drukowanych,  lub  na  skrawki, 
wzmacniające' szycie  i  oprawę  ksiąg  papierowych, 
zkąd  je  dziś  wypruwamy  znów  dla  odzyskania  naj- 
dawniejszych tekstów.  Ks.  Polkowski  ogłosił  we 
wstępie  do  rzeczonego  katalogu  drugi  spis  ksiąg 
B-i  kapituły    krakowskiej,  ułożony    około  r.  1300, 
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a  więc  na  schyłku  tego  okresu.  Wydawca  moiema, 
ie  jest  to  regestr  nowych  nabytków.    Dla  historyi 
spis  ten  o  tyle  ważny,    ie  wskazuje  na  inny  kie- 
runek przy  opatrzaniu  B-i  pod  koniec  tego  okresu 
i  widzimy   tu  same   dzieła    teologiczne,   nie   masz 
iadnego   klasyka   starożytnego,    natomiast  pojawia 
się  tu  Cronioa   Polonoruui,    zapewne  kronika 
Oaila.    Z  tego   rękopisu   kroniki  wnosić  można,  że 
księgi,    pomiędzy    któremi    regestr    go    wymienia, 
były  pisane  w  kraju.  Najdawniejszy  obecnie  kodeks 
pergaminowy  Galla,  tak  zw.  ,Codex  Zamosoianus", 
pisany  był  około    tego  czasu,  a  przynajmuiej  jesz- 
cze na  schyłku  niniejszego  okresu.     Nie  mamy  pe- 
wności,  czy  kodeks   pergaminowy  Juliusza  Cezara 
wraz    z    Florusem,    pochodzący    z     B-i    Szymona 
Ssymonowicza,  a  pisany,  zdaniem  benedyktyna  Du- 
dika,  w  wieku  XIII,  przepisany  był  u  nas;  mógł  je- 
dnakże powstać  u  nas,  bo  ani  pergamin,  ani  pismo 
nie  sprzeciwiają  się  temu  przypuszczeniu,  a  że  kla- 
syków miano    u  nas    bardzo  wcześnie,  przekonywa^ 
spis  ksiąg  z  roku  1110,  przytoczony  wyżej,  oraz  za- 
pożyczki  naszych  kronikarzów  najdawniejszych,  świad- 
czące, że  tych  klasyków  mieli  pod  ręką.— Zważyw- 
szy to  wszystko,  co  wiemy  o  tym  pierwszym  okre- 
sie, przychodzimy  do  przekonania,  że  mieliśmy  kil- 
kadziesiąt Bek  w  kraju,  powstałych  częścią  z  rę- 
kopismów    przywiezionych   z    innych  krajów,    czę- 
ścią, i  to  przeważną,  z  odpisów,  dokonanych  na  miej- 
scu.   Pisano  wyłącznie    na  pergaminie  i  stąd    B-i 
te    nie    mogą    się    równać    i   naszemi,    bo    sale- 
dwie  na    kilkadziesiąt    rękopisów    zdobyć   się  mo- 
gła  ówczesna    B.,    a  takich,    któreby  je   na  setki 
liczyły,   zapewne    było   nie  wiele.     Nie  mamy  też 
śladu    żadnej    świeckiej    B-i   w    tym    okresie.  — 
Drugi  okres  historyi    B-ek,  liczony  do  roku  1500, 
o    wiele   wspanialej    się    przedstawia.     Wynalazek 
papieru  w  wieku  XIV,   tańszego  bez  porównania  od 
pergaminu,  sprzyjał   rozwojowi    pisarstwa.     Sztuka 
drukarska,    w  r.    1440   pierwsze  stawiająca  kroki, 
silniejszym   jeszcze  była   bodźcem  do  gromadzenia 
ksiąg.     Oświata  w  kraju    rozpowszechniała  się:  za 
panowania  Władysława  Jagiełły,  kościołów  i  para- 
aj  bezmała  było  tyle,  ile  dziś,   a  nie  brak  śladów, 
że   przy    kościołach    parafialnych    bywały  szkółki, 
mianowicie  po  miasteczkach,  a  niekiedy  nawet  po 
wsiach.      Liczne     klasztory    utrzymywały     szkoły, 
w  których  kształciły  przyszłych  zakonników,  a  przy 
nich  i  świeckich    uczniów.     Dla  użytku  tych  szkół 
przepisywali    w  każdym    klasztorze    zakonnicy  nie- 
zbędne dzieła  autorów    krajowych  i  zagranicznych. 
Ze  współczesnych   rękopisów  zebrał  Lelewel  nazwi- 
ska   67  przepisywaczów    między    r.  1395    a  15C2, 
lecz  było  ich  może  trzy  razy  tyle,  bo  znaczna  część 
rękopisów  nie  jest  opatrzona  wiadomością,  kto,  gdzie 
i  kiedy  je  pisał.  Potrzeba  nagliła  do  przepisywania, 
bo    bez  książki    nie  mogło    być  nauki,  a  do  nauki 
garnięto   się  wszędzie.     Postępowanie  sądowe  wy- 
magało także   ksiąg,   które  każdy   prawnik  musiał 
mieć  pod    ręką.     W  roku  1426    skarży  Jakób  Se- 
pieński,  podsędek  kościański,  Mikołaja  z  Sikorzyna 
o  zabranie  mu  księgi  pergaminowej   prawa  teutoń- 
skiego,  wartości    3u  grzywien  szerokich  groszy,  co 
czyni  mniej  więcej  100  rubli  na  dzisiejszą  monetę. 


Liczne  były  rękopisy    kazań,    niekiedy    przez  kra- 
j  )wuów    układanych   po  łacinie,    po  części  glosaou 
polskiemi    opatrzonych,    do  ułatwienia    knzaodziei, 
mówiącemu  po  polsku  to,  co  miiił  napisane  w  języ- 
ki  łacińskim.     Rzadsze  były  kazania,  pisane  w  ję- 
zyku   polskim,    jak   znane    kazania     gnieźnieńskie. 
Z  połowy  wieku  XV  mamy  rękopisy  lekarakie,  opa- 
trzone   w  słowniczki    roślin    łacińsko-polskie.     Je- 
dnem  słowem,  B-i  piętnastego  wieku   obejmowała 
rękopisy,  poświęcone  wszystkim    t:ałę;iio[n    wiedzy. 
Były  one   liczne  i  wzajemnie  po^.yczały  sohie  ręko- 
pisów do  przepisywania;  na  rękopisach  znajdujemy 
uotaty,  że   za   opata  takiego -to  pożyczono  klaszto- 
rowi takiemu-to,  przez  co  zapewniano  sobie  prawa 
własności.     Z  końcem  tego  okresu,  zaczęły  napły- 
wać do  kraju  księgi    drukowane,  prz&vAżn\€s  więk- 
szej   objętości,    n    wię:    biblie    i    ojcowie  koScioti, 
dzieła  Gersona,  Tomaszu  s  Akwinu  i  innych.     Półki 
B-ek  klasztornych  zaczęły  się  zapełniać  niebywałemi 
dotąd    ogromnemi    foliałami,    łlochodzącemi    do  47 
i    49  centymetrów  wysokości,    jaltie  są:     Tomasza 
z  Akwinu  „Glossa   continua   iii  quatuor  eY^ngelia" 
(Norymberga,  1475),  Wincentego    Belowaceiiskie^: 
„Speoulum  natnrae"  (Argent,  1473:,  Augustynaiw. 
„De  civitate  Dei"   (Mogun.,  147:i).    Skronnidj  we* 
00  między  temi  olbrzymami  książkowemi  przedsta- 
wiała  się   pierwsza  książka   drukowana  w  Krako- 
wie w  r.  1473,  Jana   z   Torkwemady  ,.Explanaiio 
in  Psalterium".     Chociaż  te  drukowane  ijliały  nie- 
słychanie   mniej  kosztowały  od  ksiąg  pisanych  re- 
ką  ludzką,  o  których  cenie  daje  nam  wyobrażenie 
przytoczony  wyżej   przykład,    nie  przestawano  je- 
dnakże i  nadal    przepisywać  dla   tej   prostej  przy- 
czyny,  że  drukowaną    książkę    trzeba   było  pt&eić 
gotowym  groszem,    a  klasztory  miały  zakonników, 
z  dawna  przywykłych  do  ciągłego  pisania,  któryeii 
i  tak  trzeba  było  żywić,  a  koszt  ponoszono  tylko  na 
zakupienie  papieru.     Zasadzano  na  całe  lata  stcry- 
ptorów  długo  jeszcze  po  wynalezieniu    druku;  gn- 
duały  klasztorne  pisano  jeszcze  w  XVI  i  XVn  wie- 
ku. Rezydent,  w  domu  pańskim  aa  łaskawym  chle- 
bie żyjący,  przepisywał  wwieku  XVII  , Rytmy*  Miaa 
kowtikiego  Inb  „Eaeidę"  Wirgiliusza,  w  przekładzie 
Piotra  Kochanowskiego,  a  przepisywał  z  e^semplt' 
rza  drukowanego.    Tak  więc  B-i  drugiego  okreM, 
znacznie   już   zamożniejsze  i  tysiące  tomów  lioząei, 
składały  się  w  części  z  ksiąg  drukowanych,  w  ozęM 
fj  rękopisów, jeszcze  w  pospolitem  użycii  będących. 
Świetniejszym     był   okres    trzeci     historyi    B-ek. 
liczący  się  od  r.  1500    do  1650.     Oświata  xacięi» 
w  XVI    wieku   ogarniać  wszystkie    stany.     SkroA 
wieśniaka  z  pod    Żnina   okala  wieucem  laurowym 
ręka  papieża;   mieszczański  syn  zatrzymuje  w  bi* 
KU  słońce;  kasztelanie,  były  rektor  akademii  padew 
skiej,    piórem    i  orężem    zarówno    zyskuje  poklask 
Europy,  a  co  jest  objawem  bardzo  chaiakterystyci' 
nym,  w  drukami  obozowej  pod  Kokenbauzem  h 
w  kilku  jeżykach   odbijać  manifest,  wypowiadają^ 
wojnę   Karolowi   Sudemańskiemu.    Temu    rozkwi- 
towi   oświaty    odpowiada  wzmożenie   się  I)-ek.  li- 
czne klasztory  i    niemniej    liczne  szkoły,    setki  !» 
ilzi  piszących  a  miliony  czytających,  wzór  d^wmsy 
przez  królów,  opiekujących  się  naukami  i  zakłada- 
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jąoyeta  własne  B-i,  przytem  spory  religijne,  po- 
pierane literaturą,  wszystko  to  zachęcało  i  laie- 
walało  do  kapowania  k«ąłek  i  zakładania  B>ek. 
Boflły  więo  w  zamotao6ć  zdawna  istniejące  kia- 
sztome,  zasobnemi  stawały  się  B-i  przy  zakla- 
dacli  naukowyoli,  a  w  szczególności  B-i  akademii 
krakowskiej,  wileńskiej  i  zamojskiej.  Kościoły, 
utrzymujące  szkółki,  nie  mogły  się  obejść  bez 
jakiej  takiej  6>i,  a  w  końcu  wysocy  dostojnicy 
Kościoła  i  państwa  zakładali  znaczniejsze  wła- 
sne zbiory,  któru  następnie  często  przechodziły 
na  własność  zakładów  naukowych.  B.  królew- 
ska Zygmunta  I  mniej  jeszcze  była  zasobna,  na- 
tomiast Zygmunt  August  wielki  i  piękny  posiadał 
księgozbiór,  zarządzany  przez  Łukasza  Oórniokiego, 
a  przy  śmierci  przekazany  B-e  akademii  jezuic- 
kiej w  Wilnie.  B-ki  z  XVI  wieku  uległy  z  ma- 
łemi  wyjątkami  rozproszeniu,  a  tylko  ślady  ich 
wskazują  pojedyncze  dzieła  tu  i  owdzie  napotykane. 
Niemasz  dziś  B-i,  któraby  nie  posiadała  kilku 
lub  kilkudziesięciu  tomów  we  wspaniałej,  jednostaj- 
nej oprawie,  którą  nadał  swej  B-e  Zygmunt  Au- 
gust. Poznać  je  łatwo  po  herbach  królewskich,  po 
łoionyoh  na  wierzchniej  okładce,  oraz  po  napisie  „Si  • 
gismundi  Augusti  Regia  Poloniae  monumentum",  na 
okładce  tylnej;  po  tym  napisie  połotony  rok,  w  któ- 
rym książka  była  oprawiana.  Dość  często  spotkać 
się  można  z  ksiąikami  XVI  wieku,  pochodzącenii 
a  B-ek  osób  snaofoh  w  tiistoryi  lub  literaturzo 
Ludzie  uczeni,  uświetniający  pracami  swemi  okres 
Zygmnatowski,  pomadi^i  własne  B-i.  Jedną  z  naj- 
samo^imeiszych  prywatnych  B-ek  była  B.  sie- 
laakopisarza  Szymonowioza,  zasobna  w  rękopisy 
klasyków  greckich  i  rzymskich,  oraz  w  nąjlepszu 
ich  wydania.  Wszechstronny  ten  uczony  miał  tak- 
ie wszechstronnie  uposażoną  B-ę.  ZaJQ>i|jąc  .  się^ 
nawet  nahkami  lekatakiemi,  posiadał  greckie  rę- 
kopisy Hipokratesa  i  Oalena.  Do  niego  należał  je- 
den z  dwóch  znanych  rękopisów  „Metafizyki*  Filo- 
ua,  którą  Szymoaowioz  przełożył  na  łacinę  i  wy- 
drukował w  r.  16C4.  Takich  rzadkości  nie  posia- 
dł nawet  sam  pau  hetman,  chlebodawca  Ssymo- 
nowicza,  ani  jego  akademia,  która  dlspiwo  pa  śmier<^ 
oi  Ssymonowicza  odziedziczyła  jego  zbiory.  I  dziś 
jeszcze  poznać  można  każdą  książkę  Szymonowi- 
<sa  po  własnoręcznym  podpisie  „Simoa  Simonides", 
a  niekiedy  po  oprawie,  przyozdobionej  cyframi  poe- 
ty i  herbem  mu  nadanym.  Dość  zasobną  była 
fUotogicflia  B.  newskiego,  po  śmierci  jego  prze- 
kazana przez  rodzinę  jezuitom  w  Pułtusku,  skąd 
mejedno  dzieło  dostało  się  do  B-i  uniwersytec- 
kiej w  Warszawie.  Odyby  iść  za  śladem  napi- 
siw  i  opraw  współczesnych,  możnaby  zestawić  dość 
pokfliny  spis  takich  B-ek  prywatnych,  sięgają- 
oyob  Bwem  powstaniem  tego  okresu. — Smutny  obraz 
B-ek  przedstawia  się  w  4-tym  ick  okresie  od  ro- 
ku 1650  do  1750;  klęski  krajowe  i  upadeł^^nauk 
odbiły  się-oa  B^tRsh.  Te^  które- już  istniały,  ule 
gały  ufiTzczupleniu,  lub  całlfowitemu  zniszczeniu 
pnei  nieprsyjaciM  lob  własne  niedbalstwo.  Szwe- 
dzi za  i6uEola  Gustawa  i  za  Karola  XII  zabierali. 
co  się  podobało,  jak  tego  widzidiśmy  przykład  na 
mszale  tynieckim.    Nowe  znaczniejsze  B-ki  nie  po- 


wstawały, a  te,  które  w  poprzednich  okresach  były 
założone,  wzbogacały  się  przeważnie  czczemi  pa- 
negirykami,  bo  w  tym  okresie  najwięcej  ich  ogła- 
szano. Te  kilka  B-ek,  które  w  tym  okresie  po- 
wstały, aai  liczbą,  ani  ważnością  dzieł  nie  od- 
znaczają się.  Widzimy  B-ę  Jana  III,  znaną  z  ogło- 
szonego niedawno  katalogi);  zwraca  na  siebie  uwa> 
gę  B.  Stanisława  Baryczki,  koniuszego  królew- 
skiego, ozdobnenii,  pięknie  złoconemi  oprawami, 
przekazana  na  własność  dominikanom  warszaw- 
skim; pojedyńoje  tomy  z  niej  pojawiają  się  kie* 
dy  niekiedy  w  handlu  autykwarskim.  Pałace  u- 
czonych  magnatów  nie  były  pozbawione  jakich 
takich  zbiorów  bibliotecznych:  kanclerz  Jan  Fryde- 
ryk Sapieha  i^stawia  w  Kodniu  przeszło  5000  to- 
mów, a  Stanisław  Herakliusz  Lubomirski  w  Ujaz- 
dowie  obcuje  najchętniej  z  książkami.  Zbiory  te 
i  nieliczne  były,  i  nietrwałe. — Dopiero  ostatni  okres, 
zaczynający  się  w  połowie  XVIII  w.,  nową  stano- 
wi erę  dla  B-ek.  Przoduje  tutaj  biskup  Józef 
Załuski,  namiętny  i  niezrównany  zbieracz,  założy- 
ciel publicznej  B-i  w  Warszawie  w  roku  1747, 
umieszczonej  w  stojącym  dotąd  pałacu  Danilewi- 
czów. Była  to  pierwsza  u  nas  B.,  która  mia- 
ła wykwalifikowanego  bibliotekarza  w  osobie  Da- 
niela Janookiego,  znanego  z  prac  bibliograficznych. 
Chociaż  B.  ta  ucierpiała  podczas  przewózki  do 
Petersburga  w  roku  1795,  jednakże  doliczono  się 
jeszcze  na  miejscu  262,640  tomów,  24,678  ry- 
cin i  11,000  rękopisów;  był  to  świetny  zawiązek 
dzisiejszej  znakomitej  Cesarskiej  B-i.  —  Za  przy- 
kładem Załoskiego  poszli  niebawem  inni;  zaczę- 
to ubiegać  się  za  osobliwościami  bibliograficzne- 
mi,  nie  żałując  grosza  i  zachodów.  Do  naj- 
czynniejszyoh  zbieraczów  zalicza  się  w  tych  cza- 
.8ąctii,.X^6UBz  Cfsacki,  którego  B.  w  Porycku 
mogła  się  pochwalić  nader  cennemi  rękopisami 
i  mnóstwem  najrzadszych  druków  polskich.  Uty- 
skiwała niejedna  B.^  której,  zamiast  wypożyczo- 
nych ksiąg,  pozostały  rewersy,  lecz  z  drugiej 
strony  za  zasługę  poczytać  należy  Czackiemu,  że 
niejedną  książkę  ocalił  od  zatraty.  Zbiór  ten,  liczą- 
ttj!>^do  30,000  numerów,  nabył  po  śmierci  Czackie- 
go ks.  Adam  Czartoryski  za  12  tysięcy  dukató#. 
Prawie  jednocześnie  z  Czackim  zaczął  gromadzić 
księgi  i  rękopisy  Maksymilian  Ossoliński  w  Wie* 
dniu,  z  zamiarem  założenia  publicznej  B-i.  Po 
śmierci  jego  (1826  roku)  przewieziona  ta  B.  do 
Lwowa,  pomieszczona  w  domu  na  ten  cel  w  roku 
1817  zakupionym,  i  otwarta  dla  publiczności.*  Na 
utrzymanie  i  pomnażanie  B-i  i  jej  zbiorów  za- 
pisał Ossoliński  dobra  swe,  składające  się  z  kil- 
kunastu wsi.  Ofiarność  tę  uczczono  medalem  z  po- 
piersiem Ossolińskiego  na  stronie  głównej,  a  wido- 
kiem budynku  bibliotecznego  na  stronie  odwrotnej, 
z  napisem  .Musis  patris*.  B.  Ossolińskich  liczy 
obecnie  90,450  druków,  3,471  rękopisów,  1042  dy- 
plomy i  25,257  rycin.  Do  damiiejszyoh  B-ek 
zaliczyć  jeszcze  należy  B-ę  ks.  Czartoryskiofa,  się- 
gającą- powstaniem  swem  wieku  XVII,  starannie  t 
i  kosztownie  wzbogaconą  w  Puławach,  przewiezio- 
ną naprzód  do  Paryża,  następnie  do  Sieniawy, 
a  w  końcu  un^ieszczoną  w  Krakowie.    O  bogactwie 
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tej  B-i  daje  wyobrażenie  abiór  jej  druków  pol- 
akicłi  K  XV  i  XVI  wieku,  wynoszący  przeszło 
2400  numerów,  a  liczbą  taką  podobao  żadaa  irrna 
B.  pochwalić  aię  nie  może.  Są  to  przytem  egzem- 
plarze wyborowe,  na  jakie  zdobyć  się  tylko  mo- 
że ten,  kogo  'cena  nie  krępuje,  kto  może  wyrzu- 
ci(S  do  dubletów  gorszy  eg^.emplarz,  kiedy  mu  przy- 
niosą lepszy.  —  Przechodząc  od  obrazu  pobieżnego 
historyi  B-ek  do  obecnego  ich  stanu,  nadmie- 
niamy, że  dokładniejsza  o  nich  wiadomość  znajduje 
się  w  dziełku  Franciszka  Radziszewskiego,  ogło- 
szonem  p.  t.  „Wiadomość  historyczno -statystyczna 
o  znakomitszych  B-ach  i  archiwach  publicznych 
i  prywatnych,  tak  niegdyś  byłych,  jako  i  obe- 
cnie istniejących  w  krajach  Dawną  Polskę  składa- 
jących", Kraków,  1875,  8-0,  Btr.  124. —  Na  rozbu- 
dzenie ;!arailowania  do  ksiąitek  w  naszym  wieku 
wpłynęły  dwie  publikacye  więcej  niż  którekolwiek 
dawniejsze  dzieło  bibliograhczae.  Jedną  jest  ,Hi- 
etorya  literatury  polskiej",  ogłosEons  przez  Fel.  Bent- 
kowskiego, w  Warszawie,  w  r.  1814.  Drugą  „Bi- 
bliografia"  Karola  Eatrejchera,  wydawana  ol  roku 
1870,  a  głównie  jego  .Bibliografia  XV  i  XVI  wie- 
ku", wydana  w  r.  1875.  Wpływ  ten  był  cokol- 
wiek odmienny,  bo  po  ogłoazeniu  pracy  Bentkow- 
skiego, rzucono  się  do  zbierania  wszystkiego,  co  opi- 
sał, ciesząc  się,  jeśli  udało  się  sdobyć  dzieło,  jemu 
nieznane.  „Bibliografia  Bstrejchera",  a  szczególniej 
wskazanie,  ile  egzemplarzów  dzieła  jakiego  z  wie- 
ku XVI  znamy,  pobudziło  chęć  do  zbierania  dru- 
ków XV  i  XVI  stulecia,  przyczem  pocieszano  się 
tem,  ie,  zebrawszy  jak  najwięcej  druków  polskich 
z  XVI  wieku,  druki  późniejszych  czasów  będzie  mo- 
żna zwolna  i  bez  trudu  uzupełniać.  Pod  wpływem 
Bentkowskiego,  zbierali:  Tytus  hr.  Działyński  w  Kór- 
niku, Edward  hr.  Raczyński  w  Poznaniu,  Tytus 
Swidziński  w  Sulgostowie,  senator  Karol  Łaski  i  oby- 
watel Cypryan  Walewski  w  Warszawie,  Gustaw  Zie- 
liński w  Skępem  i  wielu  innych.  Wpływowi  ,yBi- 
bliografii  Eatrejchera"  zawdzięczamy,  że  dawniej- 
sze Bi  namiętnie  zaczęły  uganiać  się  za  zapeł- 
nieniem luk  w  dziale  wieku  XVI,  a  nawet  po- 
wstali nowi  zbieracze  niepospolici,  jak:  Emeryk  hra- 
bia Czapski  w  Stankowie  pod  Kojdanowem,  Zy- 
gmunt hrabia  Czarnecki  w  Busku  pod  Jarocinem, 
Włodzimierz  k^.  Czet wertytiski  w  Milanowie  pod  Ra- 
dzyniem, Jerzy  lir.  Szembek  w  Porębie  i  inni.  Za- 
miłowanie to  ożywiło  nasz  handel  antykwarski  i  na- 
odwrót  umiejętniej  prowadzony  antykwaryat  zachę- 
cał do  nabywania.  Nic  dziwnego,  że  wśród  tych 
okoliczności  B-i  polskie  doczekały  się  rozkwitu,  ja- 
kiego nie  znały  ubiegłe  wieki.  Wynuriyło  się  mnó- 
stwo druków,  nieznanych  Załuskiemu,  Czacldemu, 
Lelewelowi,  a  każdy  rok  ukazuje  nowe  odkrycia.  Bi- 
bliotekarze gorączkowo  przezierają  katalogi  anty- 
kwarskie  krajowe  i  zagraniczne  i  prześcigają  się 
w  zapisywaniu,  w  ciągłej  obawie,  żeby  ich  kto  nie 
ubiegł.  Tym  sposobem  stało  się,  że :  znikły  wpra- 
wdzie B-i  ktasztorne,  które  i  tak  w  ostatnich  cza- 
sach niewiele  pożytku  przynosiły,  ale  natomiast  po- 
powstawały  B-i  publiczne  i  liczniejsze  B-i  prywa- 
tne, zbierane  i  zaopatrzone  umiejętQie,  z  uwzglę- 
dnieniem potrzeb,  społeczeństwa,  naukowo  uzdolnio- 


nego i  żądnego  wszechstronnej  wiedzy.  —  W  chwili 
obecnej,  prócz  wymienionych,  za  najzasobniejsze  w  dru- 
ki polskie  poczytać  należy  następujące:  W  Warsza- 
wie B.  uniwersytecka,  założona  równocześnie  z  pierw- 
szym uniwersytetem  w  r.  1817,  licząca  300,000  to- 
mów. W  Wilnie  B.  publiczna,  powstała  z  B-i  Mu- 
zeum Archeologicznego,  tudzież  ksiąg  po  zniesionycti 
klasztorach,  liczy  97,500  dzieł.  W  Krakowie  B.  uni- 
wersytecka, najstarsza  w  kraju,   lecz  długo  będąca 
w  poniewierce,  w  ostatnich  dopiero  czasach,  a  szcse- 
gólm'e  za  rządów  Kar.  Estrejchera,  znacznie  się  wzma- 
gająca. B.  Akademii  Umiejętności,  powstała  w  roka 
1873  z  B-i  b.  Towarzystwa  Naukowego  krakowslde- 
gu,  wzbogacona  darami  B-i  Cypryana  Walewskiego, 
rośnie  ciągle  ofiarami  osób  prywatnych.    W  Poma- 
niu   B.  hr.  Raczyńskich,  założona  w  r.  1829,  liczy 
obecnie   25,000   dzieł.    B.  Towarzystwa  przyjaciół 
Nauk  poznańskiego.   Z   pomiędzy  prywatnych  B-ek 
tylko  najznaczniejsze  wymienić  możemy.    W  War- 
szawie mamy  B-ę  Ordynacyi  hr.  Zamoyskich,  licsą* 
oą  56,300  druków,  między  niemi  1 ,050  druków  pol- 
skich w.  XVI,  1800  rękopisów,  624  dyplomaty  per- 
gaminowe i  kilkanaście  tysięcy  autografów.  B.  Or- 
dynacyi hr.  Krasińskich  z  wcieloną  do  niej  B-ą,  po- 
zostałą po  Swidzińskim,  liczącą  około  40,000  dzieł. 
B.r  hr.    Przezdzieckich,   założona  przez  Aleksandra 
ojoa,    a   prowadzona  dalej    przez   hr.  Konstaat^o; 
prócz  tych  znajduje  się  w  Warszawie  kilkadziesiąt 
prywatnych  B-ek,  niekiedy  dość  zamożnych,  jak  np. 
B.  dra  Btummera  i  B.  dra  Lasockiego,  składające 
się  prawie  wyłącrnie  z  dzieł  historycznych,  politycz- 
nych i  prawnych.  Mają  także  B-i  dość  znaczne  Towa- 
rzystwa naukowe,  jak  Tow.  lekarskie  w  Warszawie. 
Nadmienić  jeszcze  wypada,  że  6-i  publiczne  Bertiaa, 
Wrocławia,  Królewca,  Gdańska,  Torunia,  korzystając 
niegdyś  z  Brek  zniesionych  klasztorów  polskich,  posia- 
dają znaczną   ilość   druków   polskich;  a  zdarza  się 
dość  często,  że  tam  znajdujemy  jedyne  egzemplana 
druków  polskich,  o  których  zkądinąd  nie  wiedzieti- 
byśmy.  ^  '• 

Bibliotekarstwo.  B-em  nazywamy  zawód  Ublio- 
tekarza.  W  nowszych  dopiero  czasach  ustalone 
zasady  nauki  B-a  wskazują,  jakim  być  powinien 
bibliotekarz  i  jak  powinien  postępować  na  sweia 
stanowisku.  Wymaga  się  od  bibliotekarza  prze- 
dewszystkiem  odpowiedniego  n,aukowego  wykształ- 
cenia, równającego  się  wykształceniu  uniwersy> 
teokiemu,  bo  znajomość  języków  starożytnych  jesc 
tu  niezbędna,  równie  jak  znajomość  główniejszych 
języków  żyjących,  mianowide  firanouskiego,  niemiec- 
kiego, kilku  języków  słowiańskioh,  a  do  pewnego 
stopnia  angielskiego  i  włoskiego,  aby  rozumiał  dzie- 
ła w  tych  językach  pisane.  Nawet  siejaka  znajo- 
mość języka  hebrajskiego  jest  u  nas  potrzebna,  bo 
druki  hebrajskie,  już  w  w.  XVI  ogłaszane  w  Kra- 
kowie i  Lublinie,  rozchodziły  się  na  ^fsałą  Europa 
i  mogą  znaleźć  miejsce  na  półkach  naszych  biblio- 
tek, do  czego  jednakże  potrzeba,  aby  bibliotekarz 
umiał  przeczytać  tytuł,  mógł  odszukać  dzieło  w  bi- 
bliografii i  przekonać  się,  czy  rzeczywiście  było 
drukowane  u  nas.  Po  za  znajomością  języków,  ią- 
damy  od  bibiotekarza  znajomości  łiistoryi  powsiech- 
uej,  literatury  powszechnej  i  bibliografii,  a  w  aiczs- 
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gólności  historyi,  literatary  i  bibliografii  tego  kra- 
ją, w  którym  urzędąje.  Dalej  potrzeba  biblioteka- 
rzowi zaać  dyplomatykę,  bo  bez  aiej  nie  będzie 
w  moźaońci  przeczytać,  zbadać  wiek  pisma  i  ocenić 
dyplomaty  i  rękopisy,  przynoszone  do  nabycia.  Li- 
chy to  bibliotekarz,  który  dopiero  musi  szukać  ra- 
dy u  innych.  Zdarzało  się  znanym  bibliografom, 
źe  odpis  dzieła  Erazma  Roterdamczyka  z  egzem- 
plarza drukowanego  w  w.  XVII  poczytywali  za  auto- 
graf Erazma,  żyjącego  sto  lat  wcześniej.  Był  to 
skutek  nieobeznania  z  historyą  pisma.  Ogólnie 
biorąc,  bibliotekarz  powinien  być  nie  naturalistą,  nie 
teologiem,  nie  prawm'kiem,  ale  bibliotekarzem,  t.  j. 
człowiekiem,  którego- specyalaością  jest  B.  Ta  spe- 
oyalnodć  wymaga,  aby  bibliotekarz  był  najogólniej 
obeznany  z  filozofią,  teologią,  prawem  i  wogóle 
wszystkiemi  naukami  do  pewnego  stopnia,  a  mia- 
no wide,  aby  znał  bibliografię  tych  nauk.  Encyklo- 
pedya  nauk  nie  powinna  mu  być  obca.  W  wielkich 
bibliotekach,  liczących  setki  tysięcy  dzieł,  dobrze 
jest  mieć  kustoszów  specyalistów  z  teologioznem 
wykształceniem  do  działu  teologicznego,  prawnem 
do  działa  prawnego  i  t.  p.,  bo  tu  siły  głównego 
bibliotekarza  nie  starczą  dla  wszystkich  działów. 
Najnowsze  rozporządzenie  ministra  oświaty  w  Pru- 
sach przepisuje,  aby  do  służby  bibliotecznej  przyj- 
mowano tylko  tych,  którzy  przynajmniej  ukodczyli 
gimnazyum,  a  widoki  na  posadę  bibliotekarza  da- 
wano osobpm,  które  po  ukodoaenin  nauk  uniwersy- 
teckich złoiyły  egzamin  państwowy  z  filologii,  teo- 
logii, prawa  lub  medycyny,  albo  tei  odbyły  dwu- 
letni kurs  B-a  yr  Getyndze,  gdzie  jest  katedra  tej 
nauki.  Ministeih  miał  na  oku  obsadzanie  posad 
w  wielkich  bibliotekach  państwowych.  Mniejsze  bi- 
blioteki niezawsze  pozwolić  sobie  mogą  na  ten  zby- 
tek speoyalnie  wykształconych  kustoszów,  ale  też 
tego  nie  potrzeba,  bo  dziś  każda  nauka  ma  swoją 
bibliografię,  co  nieBm'.etnie  ułatwia  czynności  bi- 
bliotekarza i  zwalnia  go  od  szczegółowych  badań 
w  obrębie  jakiej  nauki.  Jeżeli  biblioteka,  prócz 
^i^t  rękopisów  i  dyplomatów,  posiada  zbiór  rycin 
lub  monet,  co  się  często,  zdarza,  natenczas  wyma- 
gać będziemy  od  bibliotekarza  jaktegokolwiek  obe- 
znania z  historyą  rytowniotwa  ,i  numizmatyką.  Są 
to  jednakie  wiadomości,  które  na  początek  nie  są 
niezbędne,  których  przy  dobrej  chęci  douczyć  się 
można  wśród  pracy.  Oprócz  uzdolnienia  naukowe- 
go, potrzebnie  są  bibliotekarzowi  niektóre  przymioty 
'Osobiste,  które  prawie  na  równi  stoją  >  przygoto* 
waniem  naukowem.i<.i  Przede wszystkiem  zamiłowa- 
nie do  książek  i  do  swego  zawodu.  Człowiek,  któ- 
ry nie  ma  zamiłowania  do  książki, .  nigdy  nie  bę- 
dzie dobrym  bibliotekarz^ii^  a  przynajmniej  brak 
ten  da  się  uczuć  ksią^jćom^  jego.  pieczy  powierzo? 
nym.  Jak  «^  naukowcigog  uzdolnienia  potrzebna 
^owa,  tak  do  troskli^^^go  pielęgnowania  książek 
potrzebne  serce.  Bibliotekarz  miłujący  książkę  nie 
{>ozwoli.  jej  niszczyć  i  nieraz  własną  ręką  naprawia 
małe  uszkodzenia,  nip  chcąc  często  powierzyć  tej 
roboty  szoirstkiej  rąo9,  introligatora.  Bibliottekarz 
2  samUowania  będzioiicały  swójrczas  poświęcał  bi- 
Woteoe,  a  nie  obracał  go  na  własne  prace  nauko - 
•wa  przy.  pomocy  <oddanej  mu  biblioteki,'  bo  on  jest 


dla  biblioteki,  a  nie  biblioteka  dla  n<'ego.  Petzhold 
wręcz  żąda  usunięcia  bibliotekarza,  który  bibliotekę 
uważa  za  swą  służebnicę  przy  pracach  naukowych, 
a  nie  siebie  za  jej  sługę.  Zamiłowanie  porządku 
należy  do  niezbędnych  przymiotów  bibliotekarza; 
najlepsza  pamięć,  bez  której  nie  można  być  biblio- 
tekarzem, zawiedzie  go,  jeśli  nie  będzie  miał  za- 
miłowania porządku.  W  dalszym  ciągu  uzbrojonym 
powinien  być  bibliotekarz  w  największy  zapas  cier- 
pliwości, tak  wobec  swej  pracy  zawodowej,  jak  wo- 
bec publiczności.  Często  jeden  rękopis,  jeden  druk 
wymaga  ślęczenia  całemi  dniami,  calemi  tygodnia- 
mi, ale  tylko  tą  drogą  wyświadcza  się  niekiedy 
nauce  bardzo  wielką  przysługę.  Jakiej  cierpliwo-; 
ści  i  wyrozumiałości  trzeba  z  publicznością,  opo- 
wiedział humorystycznie  Lelewel  w  drugim  tomie 
swych  ksiąg  Bibliograficznych.  Jednym  z  najważ- 
niejszych przymiotów  bibliotekarza  jest  uprzejmość 
dla  publiczności:  uprzejmością,  dobrą  r.idą  i  chę- 
tnemi  wskazówkami  naukowemi,  częstokroć  zachę- 
cił bibliotekarz  do  pracy  tych  nawet,  którzy  nigdy 
nie  mieli  zamiaru  oddawać  się  pracom  naukowym; 
przeciwnie,  opryskliwy,  zgryźliwy  i  niechętny  bi- 
bliotekarz zniechęci  i  odstraszy  człowieka,  który 
z  najlepszemi  chęciami  szukał  u  niego  pomocy. 
Zbyteczną  mogłoby  się  wydawać  rzeczą  przypomi- 
nać, że  bibliotekarzem  powinien  być  mianowany 
tylko  uczciwy  człowiek.  Lecz  dzieją,  się  niekiedy 
pomyłki  pod  tym  względem.  Przez  pomyłkę  po-> 
wierzono  w  r.  1802  uporządkowanie  bibloteki  klar 
sztornej  w  Koprzywnicy  francuskiemu  emigrantowi, 
nazwiskiem  Lefebure,  który  18  egzemplarzy  rzad- 
kiego dzieła  Klonowicza  p.  t.:  „Ylctoria  Deorum*  spa- 
lił, dlatego,  że  go  tytuł  raził.  Podobnie  pomyłką 
nazwać  trzeba,  jeśli  benedyktynom  francuskim  p»- 
ruozono  ułożyć  bibliotekę  świętokrzyską,  gdyż  ei 
znaczną  część  ksiąg. polskich,  jako  niezrozumiałych, 
spalili.  Nie  o  wiele  lepiej  postąpiono,  oddając  teologowi 
nadreńskiemu  pod  zarząd  bibliotekę  seminaryum 
duchownego  w  Poznaniu.  Na  ten  raz  przynajmnieji 
nie  przepadły  książki  polskie,  wyrzucone  oknem  d* 
ogrodu,  bo  przywołany  antykwaryusz,  kupiwszy  je 
hurtem  za  tanie  pieniądze,  umiał  je  spieniężyć  mi^ 
łośnikom  literatury  dawniejszej.  Nie  wiem  czy  wła>- 
ściwie  postąpiono,  oddając  okołor.  1808  zarząd  ja- 
dnej  z  zamożniejszych  bibliotek  polskich  w  Warsza* 
wie  szwajcarowi  Dutoit  lub  francuzowi  Chantily. 
Wszakże  były  tcezasy,  w  których  podejrzewana 
o  rozum  i  wykształcenie  tylko  ludzi,  mówiących  ^ 
francusku.  Jednakże  pomyłki  takie  nietylko  a  nas 
się  dzieją,  świeżo  pociągano  do  odpowiedzialaośiai 
bibliotekarzów  w  Szwajcaryi  i  'Włoszech  o  strwo- 
nienie funduszów  i  przeniewierzenie  zbiorów  bib^«j- 
teki.  Czynności  -bibliotekarza  polegają  nsi  kupowar 
niu,  przechowywaniu  i  udzielaniu  książek,  należą- 
cych do  biblioteki.  Zazwyczaj  obejmuje  bibiotekace 
zarząd  gotowej  już  biblioteki;  jednakże  każda  bir 
blioteka  powiększa  się  ciągle,  rzadziej  przez  .dary, 
częściej  przez  kupno.  Zadaniem  bibliotekarza  jest: 
za  wyznaczoną  sobie  sumę  roczną  jaknajbardzi«i 
zbogacić  bibliotekę  w  kierunku,  który  jej  nadi^a 
przeznaczenie  w  bibliotekach  publicznych,  lub  .  w<^a 
włajioiciela  w  b-ach  prywatnych.  Kupugąc  stale  .wje- 
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dnej  kaięgarni,  mo2na  uzyskać  pewien  rabat;  wię> 
każą  jednakie  korzyść  odnosi  biblioteka,  jeieli  się 
poda  sposobność  nabywania  drogą'  antykwarską, 
gdyż  nowsze  rzeczy  moina  często  nabywać  za 
czwartą  część  pierwotnej  ceny  księgarskiej.  Licznie 
wychodzące  i  prawie  codzień  nadsyłane  katalogi 
antykwarskie  ułatwiają  ten  korzystny  obrót  funda* 
ssów  bibliotecznych.  Jednakże  ostrzedz  wypada, 
te  za  rzadkości  bibliograficzne  żądają  katalogi  za- 
graniczne trzy  i  cztery  razy  tyle,  ile  się  za  nie 
płaci,  jfeżeli  się  zdarzy  nabyć  w  kraju.  Za  Biblię 
Wujka  z  r.  1599  zażądał  i  wziął  bukinista  berliń- 
ski sto  talarów,  kiedy  w  Warszawie  dobre  egzem- 
plarze tego  samego  wydania  sprzedawano  po  rs.  30. 
Podtrzymywanie  miejscowego  handlu  antykwarskie- 
go  nakazuje  też  pewną  oględność  w  sprowadzaniu 
I  za  granicy.  Pytanie  zachodzi,  co  warto,  a  czego 
nie  warto  kupować  dla  biblioteki?  Odpowiedź  dość 
trudna,  mianowicie,  gdy  żadna  pewnie  biblioteka 
nie  ma  środków  nabywać  wszystko.  Powie  kto,  że 
tylko  najważniejsze  dzieło  powinien  bibliotekarz  na- 
bywać, bo  tanie  i  drobne  artykuły  może  każdy 
czytający  z  własnej  kupować  kieszeni.  Zdawałoby 
się,  że  podług  tej  zasady  niemasz  w  bibliotece  miej- 
«ca  na  literaturę  straganową.  A  jednakże,  gdyby 
przed  trzystu  laty  nie  żałowano  w  bibliotekach 
miejsca  dla  tego  rodzaju  literatury,  mielibyśmy  dziś 
całe  egzemplarze.  .Rozmów  Marchołta",  „Historyi 
o  cesarzu  Ottonie",  .Dziejów  Rzymskich*  i  licznych 
pieśni  polak.,  ogłaszanych  z  melodyami  w  pierwotnych 
wydaniach,  których  napróżno  szukamy.  Bez  wątpie- 
nia drukuje  się  mnóstwo  ulotnych  szpargałów,  ogło- 
szeń na  kartkach,  których  zachowywanie  ciężkiem 
jest  zadaniem  dla  bibliotek,  otrzymąjąoych  obowiąz- 
kowe egzemplarze.  Co  z  tych  publikacyj  mą  za- 
chowywać mniejsza  biblioteka,  wskaże  bibliotekarzo- 
wi znajomość  da^ięjszcj  bibKegrafiii  własne  dft- 
świadczenie.  Po  nabyciu  książki  sprawdza  się  na- 
przód, czy  jest  zupełna,  bo  bywają  wypadki,  że 
przez  opuszczenie  arkusza  przy  broszurowaniu  dostają 
fię  na  półki  księgarskie  dzieła  niekompletne.  Na- 
stępnie zaciąga  się  dzieło  do  inwentarza,  pisze 
kartkę  katalogową  i  oddaje  niezwłocznie  do  opra- 
wy, bo  0(1  tego  zależy  '  dobre  zachowanie  książki. 
Opńwa  ta  może  być  skromna,  ale  zasadą  jest,  że 
w  bibliotece  nie  powinno  być  icsiążki  bez  oprawy. 
Dla  kosztownych  dzieł  należy  przeznaczyć  wytwor- 
niejszą  oprawę,  odpowiadającą  wartości  dzi^a.  Nie- 
właściwą jest  oszczędność,  jeśli  się  każe  w  jedne) 
oprawie  pomieszczać  kilka  książek,  bo  każda  po- 
winna mieć  swą  własną  oprawę.  Broszurom  i  pi- 
smom ulotnym  można  dać  tanią  oprawę  w  t.  z. 
pa^fer  aktowy,  jeśli  kto  nie  uzna  za  właściwe  mie- 
ścić  ich  po  kilkanaście  w  osobnych  futerałach,  któ- 
rych koszt  jednakże  wyrówna  kosztowi  oprawy 
w  papier  aktowy.  Zalecone  dla  wielkich  formatów 
•kucia  i  klamry  metalowe,  mają  tę  wielką  niedo- 
godność, że  okucia  i  klamry  dziś  wyrabiane  mie- 
wi^ą  kanty  ostre,  a  przeto  kaleczą  i  niszczą  oprawę 
książek"  Oibok^fitojąćych,  a  nawet  powierzchnia  sto- 
łów, na  której  te  oprawy  bywają  kładzione,  miewa 
ślady  tych  okuć,  co  bynajmniej  nie  jest  pożądane. 
Jakąkolwiek    oprawę    przeznaczymy    dla    książki, 


winniśmy  przykazać  introligatorowi  raz  na  zawsze 
aby  książkę  jaknajmnicg  obrzynał,  bo  szeroki  brxeg 
jest  ozdobą  każdej  książki,  a  wrazie  zniszczenia 
pierwszej  oprawy,  pozostaje  możność  powtórnego 
oberznięcia  przy  nowej  oprawie.  Starożytne  druki 
XV  i  XVI  wieku  brzeba  ile  możności  pozostawiać 
w  pierwotnej  oprawie,  którą  w  razie  potrzeby  sta- 
ranny introligator  może  troskliwie  wyporządzić. 
Obrzynanie  nowe  tych  drogocennych  zabytków  prze- 
szłości jest  barbarzyństwem,  gdyż  szeroki  brzeg 
jest  dla  starego  druku  większą  ozdobą  od  brzegów 
złoconych,  dla  nadania  których  Icsiążkę  obszelmo- 
wano.  Najczęściej  obrzynanie  dawnego  druku  jest 
nawet  zbyteczne,  bo  obrzyna  się  brzegi  książki  dla 
dogodniejszego  jej  użycia,  a  przecież  starożytne 
druki  rzadko  bywają  czytane,  upada  przeto  pny 
nich  wzgląd  dogodności;  zresztą  staranny  introli- 
gator będzie  przy  ponownem  zszywaniu  arkuszów 
umiał  je  tak  zrównać,  iż  się  ledwie  dostrzega,  ż» 
książka  przy  nadaniu  aowej  oprawy  nie  była  obe- 
rznięta.  W  zachowaniu  tego  przepisu  należy  postę- 
pować z  największą  stanowczością,  chociaż  prze- 
sadził trochę  miłośnik  starych  druków,  kiedy  za- 
groził introligatorowi,  że  go  powiesi  w  bibliotece, 
jeśliby  się  poważył  oberznąó  druk  staroiytay.  Uchy- 
bienie temu  przepisowi  powinno  w  każdym  razie 
zniewolić  bibliotekarza  do  zmiany  introligatora. 
Jeśli  bywają  wypadki,  że  właściciele  sami  każą 
starożytne  książki  obrzynać,  to  postępowanie  to 
tłómaczy  się  brakiem  znajomości  rzeczy.  Drugi  spo- 
sób, mający  zabezpieczyć  całość  książek,  przypomi- 
namy głównie  dla  bibUotek  prywatnych;  przypomi- 
nać go  bibliotekarzom  bibliotek  publicznych  niemasz 
potrzeby,  bo  ci  są,  a  przynajmniej  powinni  byó 
obeznani  z  najskuteczniej  szemi  sposobami  obronie- 
nia książek  od  uszkodzenia.  Mówimy  tu  o  wale» 
z  owadami  (Ptiiaa  fur),  ■  które  stawwią  nielada 
niebezpieczeństwo  dla  bibUotek,  jak  mamy  przy- 
kład na  bibliotece  znanego  bibliofila,  Władyriawa 
Trębickiego,  który  ani  się  domyślał,  na  jakie  nie- 
bezpieczeństwo narażał  swe  zbiory,  powiersając- 
oprawę  partaczowi  i  zapominając  o  wrogaoh,  czy- 
hających na  jego  cąęsto  po.  wys.okiej  cenie  uaby- 
waiae  osobliwości  bibliograficzne.  Na  szczęście  no- 
wy nabywcą  tych  zbiorów,  wcześnie  jeszcze  dostrzegł- 
szy niebezpieczeństwo,  kazał  wszystkie  te  wiejskie 
oprawy  pozdzierać  i  zastąpić  nowemi.  Sposobów  na 
tych  wrogów  szukano  oddawna,  a  wyniki  doświad- 
czenia, w  tym  kierunku  zrobionego,  podajemy  tuti^ 
pokrótce.  Przedewszystkiem  pilnować  należy,  aby 
introligator  do  oprawy  używał  czystych  materya- 
łów,  czystego  kleju  i  świeżego  krochmalu.  Należy 
mu  zalecić,  ażeby  do  krochmalu'  koniecznie  dosy- 
pywał ałunu,  gdyż  tego  robaki  nie  lubią.  Zdarza 
się  niekiedy,  że  okładki  książki  są  podziurawione 
przez  owady  jak  rzeszoto,  a  dzieło  samo  nietknięte. 
Bywa  to  wtenczas,  kiedy  arkusze  książki  są  pla- 
nirowane,  to  jest  maczane  w  rostworze  najlepiej 
z  rozgotowaayoh^rawków:  pecgamiou,  -a  wreud» 
z  kleju,  do  którego  dodano  ałunu.  Innym  sposobem 
na  robaki  jest  oprawianie  książek  w  skórę  jachto- 
wą, której  robald  nie  tykają,  i  dla  tego  przepisana 
jest  oprawa  juchtowa  dla  ksiąg  archiwalnych  i  by- 
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potecznych.  Ponieważ  uie  będzie  łatwo  wypadku, 
ieby  oprawiano  całą  bibliotekę,  bo  kaida  biblioteka 
ma  iwykle  większą  część  swycli  ksiąg  w  dawniej- 
szych oprawach,  to  przynajmniej  starać  się  potrzeba, 
aby  w  kaidej  szafie  stało  bodajby  kilk^  ksią- 
Aek»  oprawionych  w  jucht.  Zapach  jachtu,  trzyma- 
jący się  dość  długo,  odstrasza  robaki  od  półek,  na 
których  stoją  książki  w  juchtowej  oprawie.  Oprawa 
-taka  dla  dawniejszych  druków  jest  nawet  dość 
właściwa,  bo  przypomina  skromne  ale  trwałe  opra- 
'wy  dawnioJBzyoh  wieków,  a  nowoczesna  oprawa, 
utyta  do  dawnego  druku,  razi  pewnym  anachro- 
nizmem. Kiedy  się  bierze  do  ręki  i  otwiera  ręko- 
pisy, oprawiane  w  wieku  zeszłym,  motna  niekiedy 
^ostrzedz  jakiś  odrębny  a-  nawet  dość  przyjeinny 
zapach,  jak  np.  w  rękopisach,  pozostałych  po  Igna- 
«ym  Krasickim.  Zapach  ten  pochodzi  od  olejku  ce- 
drowego, którym  smarowano  książkę  wewnątrz 
tom,  gdzie  okładka  przymocowana  jest  do  książki, 
a  czyniono  to  dla  odstraszenia .  robaków,  niezoo- 
szących  te^o  zapachu.  Zapach  ten  przetrwał  lat 
8to  i  nie  dopuścił,  aby  się  w  rękopisie  rozgospo- 
darowaly  robaczki,  szukające  pożywienia  tam,  gdzie 
jeh  nie  umiano  odstraszyć.  W  bibliotekach  poklasz- 
tornych  napotyka  się  niekiedy  biały  proszek  w  zna- 
cznej ilości  na  spojeniu  okładki  z  lóiążką;  jest  to 
4aproszkowany  ałun,  użyty  przeciw  robakom.  Zale- 
cają niektórzy  stawianie  na  półkafth  za  książkami 
«zkieł  z  terpentyną  lub  naftaliną;  doświadczenie 
uczy,  źe  sposób  ten  mniej  jest  skutecznym  od  po- 
danych wyżej,  bo  bywają  wypadki,  że  na  półce, 
saopatrsonej  w  naftalinę,  gospodarują  W  najlepsze 
robaki  w  książce,  niezbyt  oddalonej  od  środka  na 
nie  użytego.  Odebrawszy  książki  z  oprawy,  trzeba 
je  znów  poddać  szczegółowemu  przeglądowi  dla 
przekonania  8ię,-czy -introligator' nie  popełnił  jakiej 
pomyłki,  ozy  to  w  podziale  tomów,  czy  w  układa- 
niu arkuszów,  czy  w  wybiciu  tytułu.— Załatwiwszy 
«ię  %  oprawą,  przystępujemy  do  ustawienia  książki: 
miejsce,  które  ma  otrzymać,  zależy  od  systemu, 
przyjętego  przy  urządzeniu  biblioteki.— W  bibliote- 
kach prywatnych  i  wogóle  mniej  zasobnych  sposób 
ustawienia  książek  jest  rzeczą  upodobania.  Jbdni 
je  stawiają  alfabetycznie  podług  pierwszej  litery 
nazwiska  autora,  lub  wyrazu  głównego  w  dziełach 
wydanych  bezimiennie,  bez  względu  na  treść  książki. 
Inni,  kierująo  się  względem  na  treść  książek,  prze- 
znaczają szafy  na  nauki  prawne,  inne  na  nauki 
historyczne,  ione  na  nauki  przyrodnicze  i  t.  p.  Są 
i  taoy,  którzy  ani  jednego,  ani  drugiego  porządkti 
nie  zachowują,  polegając  na  katalogu  i  na  nume^ 
ne,  pod  którym  książkę  niezwłocznie  znaleźć  można* 
2nane  są  przykłady,  że  zarząd  biblioteki  kilka- lat 
strawił  nad  wyborem  siematu,  wedle  któregoby 
można  ustawić  książki,  a  wybór  był  niełatwy,  bo 
szematów,  w  różnych  czasach  przez  różnych,  propo- 
nowanych, jest  jak»  setka.  Przez  ten  ozas  wahania 
«ię  w  wyborze  można  było  bibliotekę  spisać  i  znu- 
merować,  wprawdzie  fe  mniejszemi  pozorami  uczo- 
ności,  ale  z  większą  wygodą  dla  tych,  którzy  mieli 
korzystać  z  biblioteki.  Pytanie  o  sposób  ustawienia 
odnosi  się  głównie  do  bibliotek  publicznych.  Tu 
prawie   powszechnie   ustawiają  się  książki  w  dzia- 


łach, przeznaczonych  na  pojedyńoze  nauki,  tak,  iiby  ' 
system,  przyjęty  w  ustawieniu  biblioteki,  odpowiadał 
mniej  więcej  układowi  encyklopedyi  nauk.  Jednakże 
podobao  niemasz  szematu,  któryby  był  powszechnie 
przyjęty,  już  dla  tego.  że  jedni  poprzestają  na  two- 
rzeniu wielkich  działów,  łącząc  np.  z  działem  hi- 
storyi  wszystkie  nauki  pomocnicze,  do  historyi  na- 
leżące, inni  rozkładają  ten  dział  na  kilkanaście 
poddziałów,  tak,  iż  każda  nauka  pomocnicza,  np.  dy- 
plomatyka, sfragistyka,  numizmatyka,  stanowią, 
każda  osobny  własny  dział.  Pierwszego  systemu 
trzymał  się  niegdyi  Lelewel,  ustawi^ąe  bibliet^ę 
pierwszego  warszawskiego  uniwersytetu.  Rzeczowy 
układ  biblioteki  ma  pewne  dogodności  w  wielkioh 
bibliotekach,  jak  np.  w  bibliotece  narodowej '  Pary- 
ża, liczącej  dwa  miliony  dzieł,  gdyż  w  takiej  biblio- 
tece literatura  każdej  nauki  stanowi  osobną  biblio- 
tekę, którą  powierzyć  można  kustoszowi  lub  biblio- 
tekarzowi, szczegółowo  z  bibliografią  i  literaturą 
tej  nauki  obeznanemu.  Inne  względy,  jak  np.  udo-. 
godnienie,  że  komuś,  żądającemu  kilku  dzieł  .teo- 
logicznych, prędzej  można  je  podać,  jeśli  ich  się 
nie  szuka  po  różnych  salach,  lub  że  łatwiej  objąć 
okiem  bogactwo  biblioteki  w  szczególnej  jakiej  nauce, 
względy  te  są  dość  podrzędne,  bo  w  wielu  biblio- 
tekach wydają  zapisane  dzieła  dopiero  na  drugi 
dzień,  a  okiem  mierzyć  bogactwo  może  tylko  ten, 
kogo  dopuszczą  do  wnętrza  biblioteki,  co  nie  czę- 
sto się  dzieje.  Natomiast  ma  ten  rzeczowy  układ 
pewne  niedogodności.  A  naprzód  często  dzieło, 
w  miarę  swej  treści,  może  być  zakwalifikowane  do 
kilku  działów,  i  wątpliwość  powstaje,  w  którym  je 
umieścić.  Zaradza  się  temu,  stawiając  w  którym- 
kolwiek, a  w  rzeczowym  katalogu  innych  działów, 
gdzieby  także  mogło  być  szukane,  dając  odsyłacz. 
Powtóre,  bywają  wątpliwości  co  do  całych  działów: 
flzyologię  i  anatemie  łączono  dotąd  z  działem  le- 
karskim; lecz  naturaliści  dopominają  się,  żeby  to 
dwie  nauki  im  oddano,  bo  ściślejszy  je  łączy  zwią- 
zek I  naukami  przyrodniczemi,  uiż  z  nauką  lecze- 
nia człowieka.  Teologia  i  filozofia  w  wiekach  śred- 
nich tak  ściśle  się  s-sob%  ^srosłyj-  że  filozofią  na- 
zywano służebnicą  teologii,  i  co  do  niejednego  dzieła 
może  zachodzić  wątpliwość,  czy  je  zaliczyć  do  teo- 
logii, czy  do  filozofii.  Nauki  wojskowe  przyłączają 
niektórzy  do  nauk  politycznych,  zapewne  dla  tego, 
że  wojna  jest  ostatniem  słowem  nierozwiązanych 
zatargów  politycznych.  Żebrawski  pomieścił  je  mię- 
dzy dziełami,  uależącemi  do  nauk  matematycznych 
w  „Bibliografii  piśmiennictwa  polskiego  z  działu 
matematyki  i  fizyki  oraz  ich  zastosowań*.  Kraków 
1878.  W  końcu  i  samo  rozmieszczanie  książek  do 
jakiej  nauki  należących  ma  swoje  trudności,  jeśli, 
nie  rozporządzamy  wielkiemi  przestrzeniami  w  bu- 
dynku bibliotecznym.  Dajmy  na  to,  że  przeznacza- 
my trzy  lub  cztery  szafy  na  numizmatykę;  szafy  te 
zapełniają  się  po-  niejakim  czasie,  a  sąsiedaie  szafy 
już  są  zajęte  przez  inny  dział,  w  tym  razie  bę- 
dziemy zmuszeni  dla  dalszego  ciągu  numizmatyki 
szukać  innego  miejsca,  lub  tei  cały  dział  przenieść 
do  innej  sali,  jeżeli  jest  jeszcze  niezajęta.  Niedo- 
godność ta  by  wa  powodem,  że  niektóre  biblioteki  pu- 
tiliczne,  jak  np.  biblioteka  uniwersytecka  w  Pradze, 
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•alkiem  się  orzekają  systematycznego  ustawiania 
ksiEiżek,  a  przybywające  stawiają  w  ostatniej,  jeszcze 
Bieoiiłkiem  zajętej  szafie,  bez  żadnego  względu 
ua  treść  dzieł.  Zagadnięty  z  tego  powodu  bibliote- 
karz odpowiedział,  że  dla  czytelnika  sposób  usta- 
wienia książek  w  bibliotece  może  być  zupełnie 
obojętny,  byle  każde  zażądane  dzieło  było  mu  do- 
starczone w  ciągli  pięciu  minut,  a  od  tego  obo- 
wiązku zarząd  nie  uchyla  się  i  spełnia  go  dosłownie, 
jak  zrobiony  jeden  przykład  przekonał.  Dokładne 
katalogi  kartkowe  przy  pomocach  bibliograficznych 
sastępują  aystematyczne  ustawianie  podług  mate- 
ryi.  jednakże  w  tym  razie  robią  się  niektóre  wy- 
jątki: osobno  poniieazczenie  dają  pospolicie  inkuna- 
bułom, czyli  książkom,  czasem  swego  powstania 
zbliżonym  do  kolebki  sztuki  drukarskiej,  za  jakie 
uważają  si<s  książki,  drukowane  przed  r.  1500.  Tylko 
w  bardzo  bogatych  bibliotekach,  jak  np.  w  uniwer- 
syteckiej w  Lipsku,  ostatnim  kresem  dla  inkunabu- 
łów je.st  rok  I4B0,  bo  szcznpło6ó  miejsca,  przezna- 
ozonego  na  te  druki,  i  mnogość  dzieł,  wydanych  po 
r.  1480,  a  znajdujących  się  w  bibliotece,  zmusza 
do  takiego  ograniczenia.  Podobnie,  jeśli  która  bi- 
blioteka zamierzy  sobie  zebrać  jaknajwięcej  kalen- 
darzów,  może  z  uiołi  utworzyć  osobny  dział,  sta- 
\viając  je  podług  lat,  a  w  tern  odosobnieniu  będzie 
im  dogodniej,  niż  gdyby  szczupłe  te  pomniki  da- 
wniejszego drukarstwa  znalazły  pomieszczenie  mię- 
dzy grubemi  woluminami.  To  samo  można  powie- 
dzieć o  popisach  szkolnych,  zbieranych  jako  źródło 
do  bistoryi  publicznego  wychowania.  Rozumie  się 
samo  przez  się,  że  przedewszystkiem  rękopisy  muszą 
w  każdej  bibliotece  mieć  pomieszczenie  osobne, 
i  to  ile  można  lepiej  zabezpieczo.ne  od  ognia, 
niż  druki,  bo  w  razie  spalenia  nigdy  już  odzy- 
skane być  nie  mogą,  co  o  drukach  powiedzieć  się 
nie  da.  Osobnego  pomieszczenia  wymagają  także 
dokumenta  pergaminowe,  bo  bardzo  niewłaściwe 
jest  oprawianie  ich  w  księgi,  a  jedyny  zalecany  spo- 
sób przechowywaaia  jest  układać  je  podług  lat 
w  szutladach,  gdyż  tak  najłatwiej  je  można  chro- 
nić od  uszkodzenia.  Po  ustawieniu  biblioteki,  najpil- 
niejszą rzeczą  jeat  skatalogowanie  jej.  Kartkowym 
katalogom  powszechnie  przyznano  pierwszeństwo 
przed  książko wem  i,  w  których  ostatecznie  zawsze 
aabraknie  miejsca  do  zapisywania  przybytków.  .N'aj- 
wezbędnjejszym  jeat  i  pierwszym  być  powinien  ge- 
neralny katalog  kartkowy,  obejmujący  wszystkiedrh- 
ki,  znajdujące  się  w  bibliotece.  Dawszy  książce  nu- 
mer, a  tiumer  teu  napisawszy  równocześnie  na  kartce 
katalogowej,  moźua  każde  dzieło  bardzo  szybko  od- 
szukać, (.'o  stanowi  jedno  z  ważniejszych  zadań 
służby  bibliotecznej,  Numer  w  książce  powinien 
być  ile  uiożności  drukowany  na  mocnym  papierze 
i  wkładanym  tak,  żeby  liczba  sterczała  nad  książ- 
ką. Wybijanie  numerów  na  grzbiecie  książki  nie 
aaleca  sit;,  bo  pray  częstszem  użyciu  książki  zabru- 
dza się  i  w  końfu  ściera  numer,  i  niemasz  możno- 
ści dania  książce  innego  miejsca  na  półce,  co  cza- 
sem okazuje  się  potrzebnem.  Podobnie  nalepianie 
numerów  uu  grzbiecie  książki  nie  okazało  się  do- 
godnem,  bo  grzbiet  jest  często  za  wazki  na  numer, 
numer  z  czasem  bruka  się  i  ściera,  przytem  najczę- 


ściej szpeci  ozdobniejszą  oprawę,  a  jeśli  do  nalepiania 
użyty  będzie  niezupełnie  czysty  krochmal,  gnieżdżą 
się  robaki,  pod  nalepionym  krochmalem,  a  zjadłszy 
tam,  co  było  do  zjedzenia,  szukają  dalszego  pożywie- 
nia w  oprawie  i  w  książce  samej.  Po  nkończeaiu 
generalnego  kartkowego  katalogu,  należy  spisać 
inwentarz  szafowy,  to  jest  spisać  dzieła,  posiadane 
przez  bibliotekę,  w  osobnych  księgach  rubrykowa- 
nych,  w  tym  porządku,  jak  dzieła  stoją  na  półkach 
w  szafach,  zaczynając  od  góry,,  jeśli  numerowanie 
zaprowadzone  jest  od  góry,  bo  niektórzy  numeru- 
cyę  w  szafach  zaczynają  od  foliantów,  stojących  na 
dole.  Inwentarz  ten  ma  zabezpieczyć  całość  biblio- 
teki, czego  nie  czyni  jeszcze  katalog  kartkowy,  ba 
złodziej,  zabierający  dzieło  a  zarazem  i  kartkę  ka- 
talogową, zaciera  ślad,  że  dzieło  znajdowało  się 
w  bibliotece.  Tylko  przy  zupełnym  braku  dozoru 
zdarzyć  się  może,  że  złodziej  zabiera  dzieło  z  kartką 
katalogową,  a  nadto  wydziera  z  inwentarza  szafowe- 
go kartkę,  na  której  to  dzieło  było  zapisane.  Tytuł 
dzieła  winien  być  na  kartce  katalogowej  wypisany 
jak  najdokładniej,  z  podaniem  autora,  miejsca  i  ro- 
ku wydania,  formatu,  liczby  stronic,  rodzaju  oprawy 
i  wszystkich  nadzwyczajnych  znamion,  jeżeli  są. 
W  inwentarzu  szafowym  można  tytuł  znacznie  skró- 
cić, podając  jednakże  autora,  miejsce  i  rok  wyda- 
nia, format  i  ilość  tomów.  Można  sobie  pozwolić 
skróceń  nawet  na  kartkach  katalogu  generalnego, 
jeżeli  się  opisuje  panegiryki,  w  których  często  szu- 
mny tytuł  ciągnie  się  przez  dwie  strony  arkuszo- 
we.—  Trzecim  katalogiem  z  rzędu,  bardzo  pożąda- 
nym, lecz  przy  dzisiejszym  stanie  bibliografii  m'e- 
koniecznie  niezbędnym,  jest  katalog  rzeczowy,  czyli 
katalog  osobny  dla  każdej  nauki.  Katalog  ten  mo- 
że być  także  kartkowym,  lecz  niema  potrzeby  wypi* 
sy  wać  na  kartce  tytułu  dzieła  równie  obszernie,  jak 
w  katalogu  generalnym.  Dziś  pracujący  w  jakiej- 
kolwiek gałęzi  nauk  ma  sposobność  obeznać  się 
z  bibliografią  swego  przedmiotu  z  podręczników 
bibliograficznych.  Z  tego  powodu  i  drukowanie  ka- 
talogów bibliotecznych  jest  w  pewnej  mierze  zbyt- 
kiem, a  wydrukowany  katalog  zazwyczaj  tylko  na 
pewien  czas  służy,  albo  też  musi  otrzymywać  rok- 
rocznie dopełnienia,  w  miarę  napływu  nowych  dzieł, 
co  w  końcu  wyszukanie  dzieła  w  kilkunastu  do- 
pełnieniach czyni  także  dość  mozolneni. — Po  usta- 
wieniu i  znumerowaniu  można  bibliotekę  oddać  do 
użytku  przej  otwarcie  czytelni  i  urządzenie  wypo- 
życzalni dla  pewnych  osób,  gdzie  na  to  ustawa  bi- 
blioteczna pozwala.  Dwa  te  są  powszechnie  przy- 
jęte sposoby  korzystania  z  bibliotek  publicznycli. 
Korzystanie  jedno,  jak  drugie,  zależne  jest  od  prze- 
pisów, przez  zarząd  biblioteki  ustanowionych.  Od 
przepisów  tych  zależy,  ile  dzieł  może  jedna  osoba. 
zażądać  do  czytelni,  komu  i  ile  dzieł  możaa  poży- 
czać do  domu  i  t.  p.  Jak  w  jednym,  tak  w  dru- 
gim razie,  potrzebna  jest  nadzwyczajna  preezoruośc, 
żeby  biblioteka  nie  była  narażona  na  straty.  W  cxy- 
telni  czuwać  powinno  baczne  oko  kustosza  bibliti- 
teki,  aby  czytający  nie  mógł  wycinać  rycin  lub  kart 
pojedyńczycii,  jak  tego  był  przykład  przed  kilkunastu 
laty  w  bibliotece  uniwersyteckiej  w  Lipsku,  gdzie  do- 
ktorowi teologii,  przez  wzgląd  na  jego  stopień  nauko- 


Digitized  by 


Google 


Błblista  —  Bibras. 


735 


wy,  pozwalano,  na  uieazozęśoie,  w  osobnym  pokoju, 
przeglądaj  iluatrowaae  rękopisy  pergamiaowa,  aby 
frobió  prsykre  doświadczenie,  te  nawet  doktorowi 
teologii   niezaw.jze  można  zaiifaó.    Skromaiejszym 
był  pewien    biblioman  francuski,   polecony    przez 
miaiatra,    który   w  jednej  z  prywatnych    bibliotek 
warszawskich,   poprzestawał   na   wydzieraniu    kart 
drukowanych,  co  jednakże  wcześnie  jeszcze  dostrze- 
żono.   Wypadek  ten   wywołał  nadzwyczajne  obo- 
strzenie korzystania  z  tej  biblioteki,  na  c6  nieświa- 
domi rzeczy   niemiłosiernie  sarkają.    Większej  je- 
szcze   przezorności    wymaga   pożyczanie  do  doma. 
Roiumie    się  samo  przez  się,  że  pożycza  się  tylko 
osobom,  które  dają  pewną  rękojmię,  że  nie  zatra- 
cą i  nie    zniszczą  pożyczonej  sobie  książki.    Z  bi- 
bliotek  uniwersyteckich  pożycza  się  profesorom  na 
czas  Jdłuższy,  jednakie  inigdy  nie  dłużej  jak  na  je- 
den rok.    Kto  książki  dłużej  potrzebige,  ten  powi- 
nien ją  sobie  kupić.    W  każdym  razie,  jest  tu  wła- 
sność biblioteki  narażona  na  większe  niebezpieczeń- 
stwo, bo  mieszkanie  korzystającego  w  sposobie  po- 
slyczki  nie  jest   zabezpieczone  od  ognia,  jak  biblio- 
teka sama.    Mieliśmy  tego  przykład  na  mieszkaniu 
historyka  Momsena,  u  którego  spłonęły  nader  cen- 
ne rękopisy,  pożyczane  do   prac  naukowych.    Ale 
i  o  złej    wierze   nie  należy    tu  zapominać.     Jedną 
ze  znanych  dobrze  bibliotek  oszukiwano  w  ten  spo- 
sób, że  pożyczano  dawnych  rzadkich  wydań,  a  wra- 
cano w  ich  miejsce  przedruki,    kiedy  odbiorem  za- 
jęty był  urzędnik,  znany  z  roztargnienia  i  nieoglę- 
dności.     Doświadczenie    uczy,    źe  żadna  biblioteka, 
otwarta  dla  publiczności,  nie  zdoła  uchronić  się  od 
strat  przez  sprzeniewierzenie  i  kradzież.    Obowiąz- 
kiem zarządu   jest  zapobiegać   tym  stratom  wszel- 
kiemi  możliwemi  sposobami.    Ku  temu  celowi  nie 
powinno  się  bezwarunkowo   wypożyczać  dzieł,  któ- 
rych, w  razie  zatraty,  z  powodu  ich  rzadkości  od- 
kupić nie  można.    Do  zbiorów  biblioteki  nie  nale- 
ży nikomn  dozwalać  wstępu,  prócz  zaufanych  orzę- 
dników  biblioteki,  a  zwiedzać  sale  biblioteczne  po- 
winno być   dozwolone   tylko   pod  przewodnictwem 
samego    bibliotekarza.     Wpuszczanie  osób  postron- 
nych do  sal,  zastawionych  książkami,  choćby  nie  na- 
rażało wprost  na  straty,  może  wywołać  nieład,  bo 
wyjęcie   książki    a  półki  i  wstawienie   jej    nie  na 
właściwe  miejsce,  pociąga  za  sobą  wiele  kłopotów 
dla  bibliotekarza.  Nawet  katalogu  kartkowego  należy 
starannie  strzedz  od  niepowołanej  ręki,    bo  nic  ła- 
twiejszego, jak  popsuć  tutaj  porządek  alfabetyczny, 
którego    naprawa    przysparza    niepotrzebnej   pracy 
zarządowi  bibliotecznemu.  Książki  pojelyńcze  chro- 
ni się  przed   niecną  ręką  przez  nalepianie  kartek 
zwanych   ex  Ulnis,    i    przez    stemplowanie    tytułu 
olejną  farbą,  za  pomocą  stempla,  własność  biblio- 
teĆ    wyrażającego.     Zarzut,  że    i  stempel  nie  od- 
straszy złodzieja,    nie  zwalnia   nas    bynajmniej  od 
użycia  wszelkich  sposobów,  aby  zapewnić  bibliotece 
nietykalność.    Odzie    poszanowanie  publicznej  wła- 
sności nie  dość  jest   rozwinięte,  okazała  się  skute- 
czną   wyznaczona    bukinistom   przez    bibliotekarza 
nagroda    za    wykrycie   kradzieży,    choćby    nawet 
przyszło  nagrody  te  płacić  z  własnej  kieszeni  biblio- 
tekarza. —  Najlepsze  prace  o  bibliotekarstwie  ogto- 
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sili:  Saitzinger,  „Tueorie  uni  Prąsis  der  Bibliothek- 
wisseaschaft",  Drezno,  1763;  PetzhoKlt;  „Katechis- 
mus  der  Bibliotheklehre".  3  e  wydanie,  Lipsk,  1877. 
W  naszej  literaturze  znajlujemy  najgruntowniejszą 
dotąd  naukę  U-a  w  dziele  Lelewela:  „Bibliograficz- 
nych ksiąg  dwoje",  Wilno,  1823  — 1821.  2  tomy.  ■»  ^• 

Biblista,  tak  się  nazywał  w  średnich  wiekach 
ten,  00  się  oddawał  studyom  biblijnym,  a  zwłaszcza 
znawca  Biblii  gruntowny.  * 

Bibos  Hodgs.  (paleont.).  Jeden  z  rodzajów  wo- 
łu kopalnego,  o  czole  długiem,  trójkątnem,  często 
wklęsłem,  rogach  w  tył  zwróconych.  Znane  dwa 
gatunki:  B.  elatus  Pom.  (B.  ełruscus  Falo.)  a  pokła- 
dów górnego  pliocenu  we  Francyi  i  Włoszech  (do  • 
lina  Arno);  B.  palaeogaurus  RUtim.  a  diluwium  w  In- 
dyacb.  Z  rodzajem  tym  wiążą  się  dziś  jeszcze  ży- 
jące w  Indyach  rozmaite  gatunki  wołu,  a  między 
innemi  i  oswojonego  Zebu.  ^-'■ 

Bibra,  miasteczko  w  pruskiej  prowincyii  saskiej, 
regencyi  merseburskiej,  powiecie  Bckartsberga,  130 
metr.  nad  p.  m.,  posiada  słabe  solno-ziemno-żelazi- 
ste  zdroje,  skromny  zakład  zdrojowo-kąpielowy.  Po- 
byt bardzo  tani,  od  70  do  120  marek  miesię- 
cznie. Dr.4..P. 

Blbra  E  r  n  e  s  t  (*  1806  w  Schwebheimie— f  1878 
w  Norymberdze).  Zrazu  studyowat  prawo  na  uni- 
wersytecie wUrzburskim,  potem  się  całkowicie  po- 
święcił naukom  przyrodniczym,  a  zwłaszcza  chemii. 
W  r.  1849  przedsięwziął  podróż  do  Brazylii  i  Chin, 
i  zbadał  je  na  całej  przestrzeni.  Z  prac  jego  nau- 
kowych zasługują  na  wyróżnienie:  ,Ghem.  Uuter- 
suchungen  rerschiedener  Eiterarten'  (Berlin,  1842); 
,Chem.  Untersuchungen  iiber  die  Knochen  und  Zahne 
der  Menschen  und  der  Wirbeltiere"  (Schweiafurt, 
1844);  (Hilfstabdlon  zur  Erkenntniss  zoochem.  Subs- 
tanzen*  (Eirlangen,  1846);  ,Ueher  die  Krankheiten 
der  Arbeiter  in  der  Phosphorziindholzfabriken*  (Br- 
langen,  1847,  wespół  z  Lor.  Oeistem)  i  „Yersuche 
Uber  die  Wirkung  der  Schwefelfithers"  (wespół 
z  Emilem  Harlesem,  Erlangen,  1847);  .Chemisohe 
Fragmente  ttber  die  Leber  uńd  die  Oalle*  (Bnin- 
świk,  1849)  i  wiele  innych.  Oprócz  tego,  wy- 
dawszy w  r.  1861  ,Errinerungen  ans  Siidamerika*, 
a  w  r.  1862  ,Aus  Chile,  Peru  und  Brasilia"  wszedł 
na  pole  belletrystyczne  i  napisał  cały  szereg  utwo- 
rów w  tym  rodzaju,  odznaczających  się  dobrą  cha- 
rakterystyką osób  działających,  oraz  malowniczo- 
ścią  opisywanych  krajobrazów.  * 

Bibraote,  według  Cezara  (B.  Qal.  1,28)  najwięk- 
sze i  najludniejsze  miasto  Eduów  w  Oallii,  między 
rzekami  Ararą  i  Ligerą  (Loire),  silnie  ufortyfikowa- 
ne. Rozkopy  wyprowadziły  na  widbk  szczątki  mia- 
sta na  Mont-Beuvray,  w  której  to  nazwie  kryje  się 
i  starożytna  B-,  ztąd  i  kwestya  miejscowości  bitwy 
z  Helwetami  weszła  w  nowy  okres  (ob.  Ben- 
vray).  "^  "• 

Bibraz,  miasto  Remów  w  Oallii  belgijskiej  (Cez. 
Bel.  gal.  2,6).  O  8,000  kroków  odeń  leżał  obóz 
Cezara,  na  wzgórzu,  dziś  zowiącem  się  Mauchamp 
w  Berry-au-Bac.  Skutkiem  wynalezienia  obozu,  zy- 
skuje się  silny  punkt  wyjścia  do  oznaczenia  miei- 
Boowości  B-xa,  które,  według  Napoleona  III  (,Życie 
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Cezara*)  nie  w  Beaurieax,  leoz  na  górze  Vieux-Laoa 
znaleźć  by  się  powinno.  ^  ^ 

Bibron  Gabryel,  zoolog  francuski  (*  1806  w  Pa- 
ryżu—f  1848  w  St.  Albana).  B.  znany  jest  w  nauce 
przeważnie  jako  badacz  fauny  gadów,  ziemnowo- 
dnych i  ryb;  w  swoim  czasie  paryskie  Muzeum 
historyi  naturalnej  powierzyło  mu  misyę  naukową 
do  Włoch,  Anglii  i  Hollandyi;  w  czasie  tych  podró- 
ży B.  zebrał  obfity  materyał,  który  też  posłużył 
mu  następnie  do  studyów.  W  1832  r.  B.  wszedł 
w  ścisłe  stosunki  z  Dnmórilem  i  przyjął  współpra- 
cownictwo  przy  opracowaniu  obszernogo  dzieła  fau- 
nistycznego o  gadach  i  ziemnowodnych  (,Brpetolo- 
gie  góaórale  ou  histoire  naturelle  complóte  de  repti- 
les*.  Paryż,  1834—1854).  •'■  '^■ 

Bibuła  jest  to  gatunek  papieru  nieklejonego,  po- 
siadający z  tego  powodu  własność  wciągania  wil- 
goci i  przepuszczania  płynów.  Do  ostatnich  czasów 
B-ę  wyrabiano  ręcznie,  ze  szmat  lnianych  i  baweł- 
nianych; obecnie  wyrabia  się  ją  prawie  wyłącznie 
na  maszynach  bez  końca  ze  szmat  bawełnianych; 
farbigą  te  ostatnie  niekiedy  na  czerwono,  zwła- 
szcza przy  wyrobie  tak  zwanej  B-y  angielskiej.  B-y 
używa  się  do  osuszania  pisma,  wycierania  wilgo- 
tnych przedmiotów,  i  innych  potrzeb  domowych, 
w  laboratoryach  zaś  do  filtrowania  płynów  (bib. 
szwedzka— papier  foseph).  "  ^ 

Błoarbonat. ob.  Dwuwęglan. 

Bieeps=dwugłowy,  określenie  anatomiczne, 
nadawane  mięśniowi,  a  oznaczające,  że  mięsień  dany 
w  jednym  swym  końcu  (górnym,  czyli  głowie  mię- 
śnia) przyczepia  się  do  kości  dwoma  oddzielnemi 
odcinkami,  zbiegającemi  się  u  dolnego  końca  (ogona 
mięśnia)  w  jedno  ścięgno.  Takim  mięśniem  jest 
np.  mięsień  dwugłowy  ramienia  {bicepsbra- 
ckii  s.  flexor  cubiti,  s.  flacor  radii  s.  fłeocor  antibrachii 
radicUis),!  gdy  wprost  mówimy  biceps,  ten  właśnie 
mięsień  mamy  ua  myśli.  Jego  głowa  jedna  we- 
wnętrzna, czyli  krótka,  poczyna  się  od  wyrostka 
kruczego  łopatki,  zewnętrzna  zaś,  czyli  długa, 
bierze  początek  przy  brzegu  górnym  dołu  stawo- 
wego, lub  warg!  stawowej,  wewnątrz  tqrebki  stawu 
barkowego.  Nieco  nad  stawem  łokciowym  mięsień 
nagle  cienieje  i  przechodzi  w  okrągłe,  spłaszczone 
ścięgno,  przyczepiające  się  do  chropowatego  tylne- 
go brzegu  guzowatości  kości  promieniowej.      '•''• 

Bioester,  miasto  w  Anglii,  w  hrabstwie  Oxfordz- 
kiem,  na  północ  od  Oxfordu;  fabryki  lin  okręto- 
wych, 3306  mieszkańców;  w  pobliżu  Alcester,  ze 
szczątkami  szańców  rzymskich  (Aelia  Castra),  ^i-^ 

Bioltrd,  jeduo  z  przedmieść  w  stronie  południo- 
wej Paryża,  o  ^  km.  od  bulwarów  zewnętrznych, 
należy  do  gminy  GeutiUy,  leży  na  wyniosłości,  do- 
minującej nad  miastem  i  obwarowanej  fortem  t.  im. 
Za  czasów  Ludwika  św.  był  tu  klasztor.  W  1290 
roku,  Jan,  biskup  winoesterski  (skąd  powstała  ze- 
psuta nazwa  B.),  wzniósł  tu  zamek,  przebudowany 
następnie  na  wspaniały  pałac  przez  księcia  Berry, 
i  spalony  za  Karola  VI.  Richelieu  założył  potem 
szpital  dla  inwalidów,  po  których  przeniesieniu  do 
Paryża  za  Ludwika  XIV,  zakład  przyjmował  bie- 
dnych, oraz  tych  włóczęgów,  których  za  żebraninę 
aresztowano.     Za  czasów  wielkiej  rewolucyi,  B.  by- 


ło szpitalem,  przytułkiem  i  więzieniem,  i  patrzyło 
na  krwawe  sceny,  jakie  rozegrały  się  w  dniach  3, 
4  i  5  września  1792  r.  W  1837  roku,  więzienie 
przeniesiono  do  la  Roquette  i  odtąd  B.  stał  się  wy- 
łącznie szpitalem  dla  chorych  umysłowo,  oraz  przy- 
tułkiem dla  ociemniałych,  epileptyków,  chorych 
nieuleczalnych,  starców  wyżej  lat  siedmdzieaięcia 
i  t.  p.  *■*•  s. 

Biohat  Marya  Franciszek  Ksawery,  ana- 
tom i  biolog  francuski  ('11  listopada  1771— f  22 
lipca  1802).  Syn  lekarza  w  Toisette  (Jura),  uczył 
się  najprzód  w  Montpellier,  później  przez  czas  jakiś 
pełnił  obowiązki  lekarza  przy  oblężeniu  Lyonu, 
a  potem  był  lekarzem  w  „Hotel  Dieu"  tegoż  miasta. 
Pod  kierunkiem  Dessault' a  zajmował  się  od  1791 
— 1793.  Nauczycielską  działalność  rozpoczął  1797 
kursami  anatomii,  fizyologii  i  chirurgii  (później  ana- 
tomii patologicznej).  W  1801  został  lekarzem  „Hotel 
Dieu'  w  Paryżu,  założył  po  dziś  dzień  istniejącą 
.ćcole  d'ómulation".  Nadmierna  praca  (w  ciągu  je- 
dnej zimy  bowiem  wykonał  600  sekcyj,  a  przez  czas 
pewien  mieszkał  i  sypiał  w  sali  sekcyjnej)  już  w  31 
roku  położyła  kres  jego  życiu.  Głównemi  jego  dzie- 
łami są  następujące:  ,Traitó  des  membranes*  (Pa- 
ryż 1800);  ,Sur  la  vie  et  la  mort"  (1800);  .Anato- 
mie gćnerale"  (1801).  Najnowsze  wydanie  jego  prac 
kompletne  wyszło  1832  —  1838  r.  Nieśmiertelną 
zasługą  B-a  jest  zasadnicze  ugruntowanie  histologii, 
na  której  głównie  oparł  się  przewrót  medycyny  no- 
woczesnej. Od  czasów  Vesala  bowiem  medycyna 
coraz  bardziej  z  pola  filozoficznych  spekulacyj  prze- 
chodziła na  drogę  obserwacyi,  gdy  astronomia  i  fi 
zyka,  dzięki  pracom  Keplera,  Newtona  i  Galileusza 
rozwinęły  się  bujnie.  Na  tym  samym  gruncie  po- 
wstało odkrycie  krwi  obiegu  przez  Harveya.  W  koń- 
cu XVII  i  początku  XVIII  w.  teorye  filozoficzne  wy- 
wierać zaczęły  potężny  wpływ  na  nauki  przyrodmcze 
i  medycynę.  Atomistyce  Kartezyusza  przeciwsta- 
wia Leibnitz  wspaniały  idealizm  nauki  o  monadach; 
na  polu  medycyny  te  przeciwieństwa  odzwierciedliły 
się  w  mechanicznych  teoryach  Boerharego  (ob.) 
iPr.  Hoffmanna,  oraz  animizmieStahla.Wó wczas 
wystąpi!  Haller  z  odkryciem  pobudliwości  mięśnio- 
wej—oto pierwszy  krok  na  polu  doświadczalnego 
badania  zasadniczych  spraw  życia  zwierzęcego. 
Dziejowo  B.  jest  bezpośrednim  następcą  wielkiego 
fizyologa  z  Getyngi.  Zajął  się  on  wykazaniem  dla 
wszystkich  utworów  ciała  zwierzęcego  własności, 
które  Haller  wykrył  dla  mięśaiów.  Z  drugiej  zaś 
strony  prace  B*a  były  owocem  przeniesionego  pna 
Bordeu  z  Montpellier  do  Paryża  witalizmu.  U. 
wziął  sobie  za  zadanie  wykazać  życiowe  sprawy, 
jako  bezpośredni  wyraz  budowy  organicznej.  Jaka 
środki  ku  temu  celowi  posłużyły  mu  kierowane  analś 
tyczną  metodą  Pinela,  w  szkole  De33ault'a  udoskona- 
lone: obserwacya  i  eksperyment.  Przytem  wszafcte 
B.  tak  silnie  się  trzyma  swego  wltalistyoanago  sta- 
nowiska, że  stara  się  nieprzebytą  przepaścią  oddzie- 
lić sprawy  organiczne  i  samo  życie  od  wsselkik^ti 
tworów  „martwej"  przyrody.  Te  poglądy  rozwija 
o  a  szczególniej  w  pracy  ,de  la  vie  et  de  la  mort*, 
w  której  .życie*  uznaje  aa  coś  pierwotnego,  samO' 
bytnego.    Lecz  dziwnym  sposobem  w  jego  określę- 
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niu  życia,  nie  ono  samo,  leoz  racsej  ómieró  na  pier- 
wszym planie  napotykamy.  Życie  wydaje  się  nie- 
mal jedynie  bieraem,  obronnem:  ,la  vie  est  l'ensem- 
ble  des  fonctions,  qui  resistent  h  la  mort*.  Taki 
pogląd  otwiera  też  na  oścież  drogę  teleologii;  najo- 
gólniejszemi  własnościami  istot  żyjących  są:  ^wra- 
iliwość"  (sensibilitas)  i  „kurczliwość"  (oontra- 
otilitas).  W  roślinach,  i  najniższych  zwierzętach, 
oraz  w  roślinnych  organach  zwierząt  wyższych  te  za- 
sadnicze własności  występują  jako:  .sensibilite  orga- 
uiąne"  i  ,oontractilitó  organique*.  U  zwierząt  wyż- 
szych doskonaląc  się,  stają  się  „contractilite  et  sensibi- 
litć  animale*.  Jednakże  nie  w  teoryach  leży  zasługa 
B-a,  ale  w  jego  pracach  anatomicznych,  jakkolwiek 
opierają  się  one  na  spostrzeżeniach  i  doświadcze- 
niach, dokonywanych  narzędziami  i  metodami  na- 
der niedoskonałemi.  Rzecz  dziwna— nawet  mikrosko- 
powi, có  miał  oddać  później  takie  usługi  stworzo- 
nej przez  B-a  nauce,  przypisuje  on  wartość  niezna- 
czną. Anatomiczne  badania  B-a  znajdują  się  głównie 
w  .Traitśdes  mombranes*  i  w  ,  Anatomie  gónórale". 
W  pierwszom  dziele  opisano  błony  śluzowe,  włókniste 
włóknisto -śluzowe  i  „nie  dające  się  określić"  (bło- 
na wewnętrzna  naczyń,  tęczówka  i  t.  p.)  oraz  bło- 
ny mięśniowe.  W  anatomii  ogólnej  dzieli  B.  , ukła- 
dy ciała*  na  ogólne  i  szczególne  (właściwe), 
jako  to:  układ  tkanki  komórkowej,  organicznego 
i  animalnego  układu  nerwowego,  tętnice,  żyły,  na- 
czynia włosowate,  limfatyczne  i  przeziewające  (wy- 
dzielnicze);  —  kości,  szpik  kostny,  chrząstka,  układ 
mięsny,  błony  śluzowe,  surowicze,  maziowe,  gruczoły, 
skóra,  naskórek,  tkanka  mózgowa,  włosowa.  Opi- 
suje on  je  wszystkie  jaknajobszerniej  pod  wzglę- 
dem własności  fizycznych  i  , życiowych",  bacząc 
uważnie  na  zboczenia  patologiczne.  Szczególniej  świe- 
tnym jest  wykład  o  mięśniach  i  ich  czynności.  Praca 
,de  la  vie  et  de  la  mort",  oprócz  wspomnianych 
jni  zasad  ogólnych,  zawiera  liczne  badania  nad  roz- 
maitemi  rodzajami  śmierci  i  jej  wpływem  na  ważniej- 
sze organa.  Nader  znamienną  jest  rzeczą,  iż  prace 
B-a  zwróciły  na  się  uwagę  lekarzy  wcześniej,  ni- 
żeli anatomów.  Stanowią  one  niezaprzeczenie  punkt 
wyjścia  do  przewrotu  medycyny  praktycznej,  doko- 
nanego przez  Broussai'ego  (ob.),  Corvisart'a 
(ob.)  Laenneca  i  innych.  ''"• 

Siokel  Jan  Wilhelm,  radca  Naj  wyższego  sądu 
apelacyjnego  i  profesor  prawa  w  Marburgu  (*  tamże 
d.  2  listop.  J799  r.— f  1848),  kształcił  się  w  tam- 
'  tejszem  pedagogium,  studyował  prawo  od  r.  1815, 
naprzód  w  swojem  rodzinnem  mieście  pod  MaokeU 
deyem,  Schuderkaltera  i  Platnerem,  a  od  r.  1818— 
1820  w  Getyndze  pod  Hugonem,  Eichhornem,  Sar- 
torynszem,  Bauerem  i  Schweppem;  studentem  je- 
szcze będąc,  sporządził  spis  źródeł  do  Savignyego 
dzieła  o  prawie  posiadania,  który  jest  dołączonym 
do  3  wydania  tego  dzieła;  habilitował  się  w  r.  1820 
w  Marburgu  rozprawką  inauguralną  „De  precario", 
miewał  odczyty  o  literaturze  prawniczej  i  encyklo- 
ped3ri,  o  instytucyach  i  pandektach,  następnie  o  nie- 
mieckiem  prawie  prywatnem  i  prawie  kościelnem; 
w  r.  1824  został  nadzwyczajnym,  zaś  w  r.  1826 
zwyczajnym  profesorem  prawa.  B.  odznaczał  się 
szczególnie  w  dziedzinie  prawa  kościelnego,  a  kiem- 


nek  w  tym  względzie  dał  mu  przypadek,  który  pewne- 
go razu,  w  bibliotece  marburskiej,  bogatej  w  ma- 
teryały  do  prawa  kościelnego,  dał  mu  w  ręce  trzy 
rękopisma,  tyczące  się  prawa  kanonicznego.  Jeden 
z  tych  spowodował  go  do  bliższych  poszukiwań 
co  do  Zbiorów:  ,Corpus  juris  canonici*.  Zwiedził 
w  tym  celu  wiele  bibliotek,  mianowicie  w  Puldzie, 
Kasselu,  Frankfurcie,  Monachium,  Sztutgarcie,  Ty- 
bindze, Wiirzbu^u,  Bambergn,  Wiedniu,  Getyndze, 
Paryżu  i  t.  d.  i  wtajemniczył  się  w  źródła  prawa 
kanonicznego.  Do  tego  pobudził  go  nietylko  naukowy, 
ale  i  praktyczny  interes,  mianowicie  żądza  poznania 
dobrze  uorganizowanego  kościelnego  społeczeństwa 
i  żywego,  istotnie  kościelnego  bytu.  B.  skłaniał  się 
do  dawnej  kościelnej  ortodoksyi,  której  zadaniem 
było  odłączyć  władzę  kościelną  od  świeckiej  i  obie 
uczynić  od  siebie  niezależnemi,  a  nawzajem  pomię- 
dzy sobą  w  urzędowym  związku  pozostającemi.  Przy 
odrodzeniu  się  Hesyi  elektoralnej,  po  rewoluoyi  lipco- 
wej francuskiej,  B.  wywołał  rozprawy  o  kościele  kra- 
jowym, nastawał  razem  z  profesorem  Hupfeldem  na 
zaprowadzenie  reformy  w  ustawie  kościelnej,  spowo- 
dował w  r.  1872  rząd  krajowy  do  zamianowania  ko- 
misy! dla  zbadania  najtrudniejszych  kwestyj  refor- 
my kościelnej,  mianowicie  w  urządzeniu  synodów, 
i  został  członkiem  tej  komisyi. — Pisma:  ,Ueber  die 
Enstehung  und  den  heutigen  Gebrauch  der  beiden  Ex- 
tragantsammlungen  des  Corpus  juris  Canonici"  (Marb., 
1835);  ,De  paleis,  quae  in  Gratiani  deoreto  inve- 
niuntur*  (tamże,  1827);  .Beitrage  zum  CiYilprocess* 
(Kassel,  1836);  ,Ueber  die  Reform  der  protestan- 
tischen  Kirchenvervassung  in  besonderer  Beziehung 
auf  Kurhessen"  (Marb  ,  1831);  ,Ueber  die  Yerplich- 
tung  der  eyangelischen  Geistlichen  auf  die  symbo- 
lischeu  Bucher'  (tamże,  1839  z  wyd.  1840,  ,Ge- 
schiohte  des  Kirchenrechts*  (1843—1849).      "••'• 

Bickell  Gustaw  (*  1838),  teolog  i  oryentalista 
nieniieoki,  wykładał  najprzód  języki  semickie  w  Mar- 
burgu, w  roku  1865  przeszedł  na  katolicyzm  i  wstą- 
pił do  stanu  duchownego;  od  r.  1374  jest  profeso- 
rem archeologii  biblijnej  i  języków  semickich  w  Ins- 
bruku.  Prace  jego  odnoszą  się  do  języków  i  lite- 
ratury hebrajskiej  i  syryjskiej,  jak  np.  „Grundriss 
der  hebraeischen  Grammatik*  (2  tomy,  Lipsk,  1869 
— 1870),  „Conspectus  rei  Syrorum  litterariae"  i  t.  d. 
Obok  tego  wydał  „Sancti  Ephraemi  Syri  oarmina 
Nicibena*  z  przekładem  (1866),  .Sancti  Isaaci  An- 
tiocheni  opera  onmia*  (2  tomy,  Giessen,  1873—77) 
i  inne. 

Biokrnore  Albert  Smith,  amerykański  przy- 
rodnik i  podróżnik  (*  1839  w  St.  Georges,  w  stanie 
Maine),  studyował  nauki  przyrodnicze  pod  Agassi- 
zem  w  New-Cambridge  (stan  Massachusetts);  od 
r.  1865-1867  odbywał  podróż  naukową,  w  której 
zwiedził  Archipelag  indyjski,  Koohinohinę,  Japonię, 
Chiny,  Syberyę  i  Rossyę,  a  w  r.  1868  został  pro- 
fesorem historyi  naturalnej  w  uniwersytecie  Madi- 
sona w  Hamiltonie  (w  stanie  New-York).  Napisał: 
,Travel8  in  the  Easte-India  Archipelago",  1869, 
przełożony  na  niemiecki  język  przez  Martina  tegoż 
roku  w  Jenie.  * 

Bicoooa  (la  B.)  wioska  z  pałacem,  o  7  km.  na 
połnoco  -  wschód   od   Medyolanu,   pamiętna   klęską 
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jaką  woJBko,  s  francuzów  i  szwajcarów  złożone  i  do- 
wodzone przez  Lautrec'a,  poniosło  od  austryaków, 
dowodzonych  przez  Prospera  Colonnę,  d.  27  kwie- 
tnia 1522  r.  Tu  ma  swój  żródłosłów  francuski  wy- 
raz Biooque,  oznaczający  miejscowość  żle  obwa- 
rowaną i  utrzymać  się  nie  dającą.  Ana.  s. 

Bicornes  (Endl.,  Oen.,  746).  Dwurogie.  Kla- 
sa roślin,  obejmująca  rodziny  Nastroszkowatych  (Epa- 
crideae)  i  Wrzosowatych  {Ericaceae).  Składa  się  ona 
z  drzew  i  krzewów,  rzadko  z  ziół,  o  liściach  na- 
przemianległych  lub  okółkowych,  zwykle  ostro- 
kończatych  i  bez  przylistków.  Kwiaty  o  kielichu 
wolnym  lub  zrosłym  z  zaląźu'ą,  o  koronie  forem- 
nej, osadzonej  na  krążku  podzalążniowym  albo  nad- 
zalążniowym,  i  pręcikami  o  pylnikach  pojedynczych 
lub  u  góry  2-BZCzepnych  czyli  2-rogich.  Zalążnia 
jedno-  lub  pięcio-komorowa  z  łożyskami  środkowe- 
mi.  Nasiona  zwykle  liczne,  zawierające  pod  swoją 
skórą  zarodek  prostoległy,  otoczony  bielmem.  '■^■ 

Bioornis  —  Dwurogl  (bot.).  Mówi  się  o  pylni- 
kach, owocach  i  t.  p. 

Bionspidatus  (bot.).  Dwukońozasty  czyli  o  dwóch 
ostrych  końcach.  Termin  stosowany  do  pylnika, 
szyjki  słupka,  owocu  i  t.  p.  {Anłhera  basi  seu  apice 
bicu^ąidata).  ^  *• 

^oykl,  ob.  Welocyped. 

Biczowanie  było  najzwyklejszą  karą  cielesną, 
u  żydów  według  Starego  zakonu  wymierzaną.  Chło- 
stano skazanego  na  nią  po  nagiem  ciele,  bądź  róz- 
gami, bądź  też  biczami  rzemiennemi,  które  były  al- 
bo zwyczajne,  albo  też  opatrzone  na  końcach  żela- 
znemi  haczkami;  tych  ostatnich  używali  tylko  rzy 
mianie,  u  żydów  były  zakazane.  Aby  kara  wymie- 
rzona była  według  słuszności,  odbywała  się  zazwy- 
czaj wobec  sędziego;  liczba  razów  przy  jednem  bi- 
czowaniu nie  powinna  była  być  większą  nad  40, 
ztąd  później  żydzi  używali  biczów  o  trzech  rzemie- 
niach, któremi  winowajca  otrzymywał  13  razów. 
(To  też  Paweł  św.  w  liście  do  Koryntyan  pisze:  ,0d 
żydów  wziąłem  po  pięćkroć  po  czterdzieści  plag  bez 
jednej").  Podczas  B-a  czytano  wyjątki  z  biblii.  Na 
karę  tę  skazywano  za  przewinienia  przeciw  moral- 
nością albo  przepisom  obrzędowym.  Nie  była  to  kara 
hańbiąca  i  nie  pozostawiała  na  skazanym  na  nią 
plamy  wobec  społeczeństwa.  Po  powrocie  żydów 
z  niewoli,  B-em  karano  jedynce  za  wykroczenia  prze- 
ciw przepisom  obrzędowym  i  zawsze  tylko  w  syna- 
gogach. Od  takiego-to  B-a  żydowskiego  różni  się 
całkowicie  nierównie  sroższe  i  hańbiące  B.  u  rzy- 
mian, którego,  według  ustawy  Porcyusza,  nie  wolno 
było  używać  na  przestępców,  szczycących  się  oby- 
watelstwem rzymskiem.  Powołaniem  się  na  to  oby- 
watelstwo w  Jerozolimie  przed  starostą  rzymskim, 
Paweł  Św.  zasłonił  się  przed  B-em.  * 

Biczowanie  się  pokutnicze,  ob.  Umartwienie. 

Biczownicy.  Biczowanie  się,  jako  dobrowolna 
pokuta,  albo  ćwiczenie  ascetyczne  (ob.  Asceza),  ma- 
jące na  celu  stłumienie  namiętności  i  podniesienie 
ducha  przez  umartwienie  ciała,  było  już  od  wieku 
XI  znane  i  praktykowane,  nietylko  przez  zakonni- 
ków, lecz  i  przez  ludzi  świeckich  płci  obojej,  a  na- 
wet i  przez  monarchów,  jak  np.  przez  cesarza  Hen- 
ryka II  oraz  króla  Ludwika  św.    Zwykle  wszakże 


odbywało  się  w  samotności,  albo  w  kościele,  jak 
to  u  nas  czynił  król  Zygmunt  III  i  synowie  Jego 
Władysław  IV  i  Jan  Kazimierz.  Dopiero  w  r.  1 260, 
we  Włoszech,  ukazało  się  pierwsze  stowarzyszenie 
B-ów  publicznych,  a  powstało  ono  za  sprawą  Bąjnera, 
pustelnika  z  Perugii.  Kiedy  kraj  ten,  szarpany 
i  niszczony  wojną  domową  pomiędzy  Owelfami 
i  Oibelinami,  stał  się  widownią  srogiej  waśni  nietylko 
pomiędzy  gminami  i  miastami,  ale  nawet  pomiędzy 
rodzinami,  gdy  się  rozpleniły  w  nim  zbrodnie 
i  bezprawia,  a  wraz  z  niemi  nędza  okropna — mąż 
ten  pobożny  wezwał  lud  przerażony  i  upadły  na 
duchu  do  żalu  za  grzechy  i  do  pokuty,  wskazując 
mu,  jako  jedyny  środek  przebłagania  Boga  zagnie- 
wanego —  biczowanie.  Rajner  prawdopodobnie  nie 
miał  wcale  na  myśli  biczowania  się  publicznego, 
taką  wszelakoż  formę,  jakby  z  nakazu  albo  na  ha- 
sło umówione,  ta  pokuta  przybrała.  Ze  skwapli- 
wością  niepojętą,  mnóstwo  mężczyzn  i  kobiet  z  niż- 
szych warstw  społecznych,  różnego  wieku,  obnażo- 
nych do  pasa,  siekąc  się  aż  do  krwi  dyscyplinami, 
chodziło  po  ulicach  Perugii  i  błagało  z  jękiem 
i  płaczem  zmiłowania  bożego;  aby  zaś  przykładem 
swoim  innych  zachęcić,  biczownicy  perugiańscy  tłum- 
nym zastępem,  z  chorągwiami  na  przedzie,  wy- 
szedłszy z  miasta  rodzinnego,  pociągnęli  do  innych, 
a  przechodząc  kolejno  z  jednego  do  drugiego,  wszędy 
ukazaniem  się  swojem  sprawiali  nadzwyczajne  wra- 
żenie: jednali  się  nieprzyjaciele,  otwierały  więzienia, 
ustawała  swawola  i  rozpusta,  budziła  się  sicrnoha 
i  popęd  do  pokuty.  To  też  zastępy  B-ów  rosły  tak 
szybko,  że  już  w  parę  miesięcy  po  powstaniu,  pierw- 
szych dni  listopada  1260,  przyciągnęło  ich  do  Mo- 
deny  aż  90  tysięcy,  i  to  z  biskupami  i  dostojnikam' 
wysokimi  na  czele.  Wkrótce  potem,  kiedy  król  Sy- 
cylii i  Apulii,  Manfred,  i  margrabia  Pallavicini 
w  Kremonie,  zakazali  w  posiadłościach  swoich  pod 
karą  śmierci  wiązania  się  z  B-ami,  mnogie  zastępy 
ich  przeszły  za  Alpy  i  rozlały  się  ledwie  że  nie 
po  wszystkich  krajach  Europy.  Było  to  już  wtedy 
stowarzyszenie  z  pewną  organizacyą  i  regułą  obo- 
wiązującą. Obnażeni  do  pasa,  z  głową  niekiedy 
zasłonioną  dla  niepoznania,  z  dyscypliną  w  ręoe, 
lub  przepasani  biczem,  złożonym  z  trzech  albo  czte- 
rech rzemyków,  zakończonych  żelaznemi  kulkami 
lub  kolcami,  z  krzyżem  czerwonym,  wyszytym  na 
odzieniu  lub  na  kapturze,  ciągnęli  oni  procesyona: 
nie  z  miejsca  na  miejsce,  z  chorągwią  albo  lan- 
cyfiksem  przed  orszakiem,  którego  przewodnik  po- 
stępował na  czele,  często  otoczony  zakonntlcami, 
i  wzywali  wiernych  do  połączenia  się  z  sobą.  Od 
biczów  zwano  ich  B-mi  (po  łacinie  flogellatorea  lub 
fiageUarii),  od  krzyżów — krzyżowcami  (crudferi,  lub 
crudfratres).  Każdy  biczownik  obowiązany  był  prze- 
być w  towarzystwie  dni  33  albo  34,  na  pamiątkę 
lat  życia  Zbawiciela.  Przybywszy  do  kościoła  lab 
na  plac  jakikolwiek,  padali  na  ziemię,  chociażt»y 
błotem  albo  śniegiem  pokrytą,  i  biczowali  się  po 
plecach  poty,  dopóki  się  nie  skończył  śpiew  hymnu, 
nieraz  bardzo  długiego,  którego  treścią  zwykle  by- 
ła męka  i  śmierć  Chrystusa  Pana.  Potem  ręoo 
skrwawione  podnosili  do  nieba,  błagając  z  jękiem 
i  ze  łzami  o  miłosierdzie  Zbawiciela  i  Matkę  Jego. 
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Publiomie  biosowali  się  dwa  razy,  prywatnie,  w  ao- 
cy,  tneci  raz.  Obłąkańcy  ci  zrazu  znajdowali  zwo- 
lenników ooras  liczniejszych;  w  niektórych  wszakże 
krajach,  jak  np.  w  Bawaryi,  Czechach,  Morawl!, 
Anstryi,  Polsce,  w  Saksonii  i  we  Francyi,  tak  du- 
chowne, jak  też  i  świeckie  władze,  słusznie  stowa- 
rzyszenia takie  uznawszy  za  szkodliwe,  jako  bała- 

I       muoące  lud  i  szerzące  zgorszenie,   starały   się  one 

I  wytępić  i  należących  do  nich  skazywały  bądź  na 
karę  cielesną,  bądź  nawet  na  ómieró.  To  też  z  cza- 
sem, choć  zwolna,  zaraza  ta  wygasła,  i  od  początku 
aż  do  połowy  w.  XIV  nic  o  B-aołi  słychać  nie  było. 

!  Ale  w  r.  1840  po  raz  wtóry  wybuchła  i  to  znowu 
we  Włoszech,  a  odrazu  groźniej  się  objawiła;  tłu- 

I  szcza  bowiem,  Ucząca  około  10  tysięcy  ludzi,  z  ró- 
żnych dyeoezyj  zebrana,  zbiegła  się  w  okolicach 
Kremony,  i  ztamtąd  pociągnęła  po  wsiach  i  mia- 
stach, boso,  okryta  łachmanami,  biczując  się  1  do- 
magając jałmużny,  a  przewodniczyła  im  dziwnie 
urodziwa  dziewczyna,  którą  jakiś  kapłan  upadły, 
zostający  z  nią  w  grzesznych  stosunkach,  wyćwiczył 
w  udawaniu  świętości  i  natchnienia.  A  lubo  tę 
zwodnicę  skazał  na  stos  biskup  kremoński,  śmierć 
jej  końoa  złemu  nie  położyła;  owszem,  w  kilka  lat 
potem  wzmogło  się  ono  jeszcze  bardziej;  kiedy  bo- 
wiem około  roku  1847  spadły  na  Europę  srogie 
klęski,  jak:  straszliwe  burze,  trzęsienie  ziemi,  sza- 
rańcza, nieurodzaj  powszechny,  głód,  a  w  końcu 
(1848)  czarna  śmierć,  czyli  czarna  zaraza,  wówczas, 
niezależnie  jedne  od  drugich,  powstały  w  różnych 
miejscach  nowe  stowarzyszenia  B-ów  (na  wiosnę 
roku  1349)  w  wyższych  Niemczech,  wzdłuż  Renu, 
w  Strasburgu,  Spirze,  Bonn,  w  Haynau,  we  Flan- 
dryi,  w  Niderlandach,  Szwajcaryi,  Szwecyi  i  An- 
glii. Franoya  wzbroniła  im  wstępu  w  swoje  grani- 
ce, mimo  to  wszakże  dostali  się  do  Awinionn,  gdzie 
odbyli  procesy ę,  a  nawet  zjednali  sobie  kilku  kar- 
dynałów; lecz  papież  Klemens  VI  surowo  przeciw- 
ko temu  objawowi  fanatyzmu  wystąpił  i  domagał 
się  od  książąt  i  biskupów,  aby  sekciarzy  areszto- 
wać i  więzieniem  karać  kazali,  zwłaszcza  jeśli  to 
byli  mnisi.  Użycie  środków  represyjnych  było  ko- 
niecznem, nie  tylko  z  tego  względu,  że  liczny 
udział  kobiet  w  tej  tłuszczy,  obnażonych  nieprzy- 
zwoicie, tylko  na  biodrach  płachtą  przepasanych, 
wywoływał  zgorszenie,  dając  zarazem  powód  do 
słusznych  czy  niesłusznych  posądzeń  o  zdrożne  ich 
stosunki  z  mężczyznami;  ale  także  stąd  jeszcze,  że 
szkodzili  religii,  szerząc  błędy  i  zabobony,  i  nieraz 
krwawe  zaburzenia  wzbudzali.  Twierdzili  bowiem, 
że  znależU  w  Jerozolimie  list  od  Chrystusa,  w  któ- 
rym on,  mimo  złości  ludzi,  nie  zachowujących  po- 
stu w  piątek,  na  prośby  Matkf  swojej,  obiecał  oka- 
zać miłosierdzie  pokutującym  biczownikom,  ,gdyż 
krew  ich  z  jego  krwią  była  zmieszana";  ogłaszali 
rychłe  przyjście  Antychrysta;  chełpili  się,  że  mają 
moc  czynienia  cudów;  spowiadali  się  jedni  drugim 
i  dawali  sobie  wzajemnie  rozgrzeszenie,  i  utrzymy- 
wali, że  przez  swoje  umartwienia  mogą  pomnożyć 
azczęśoie  swych  rodziców  i  zwolenników  w  niebie, 
albo  też  osłodzić  los  potępionych  w  piekle;  rozbu- 
dzali przy  tern  nienawiść  do  duchowieństwa,  gar- 
dzili i  Kościołem,  i  jego  sakramentami.  Obok  tego 


zaś,  rozgłaszając,  że  żydzi  sprowadzili  zarazę,  za- 
truwszy  studnie,  rozpalali  przeciwko  nim  powsze- 
chną zaciekłość  i  sami  napadając  na  nich,  do- 
puszczali się  różnych  gwałtów,  a  nawet  mordu, 
przez  co  też  nieraz  krwawy  odwet  wywoływali.  — 
Trzeba  tedy  było  koniecznie  bezeceństwo  to  stłu- 
mić; zaczęto  więc  okładać  B-ów  surowemi  karami 
i  w  trzy  lata  niespełna  ukrócono  te  nadużycia.  Po- 
mijając pojedyncze  wypadki,  do  pierwszych  lat  w. 
Xy  plaga  ta  nigdzie  nie  przybrała  szerszych  roz- 
nihirów;  aż  dopiero  około  roku  1414  wznowiła  się 
w  Turyngii,  oraz  dolnej  Saksonii,  z  charakterem 
jeszcze  złośliwszym  w  stosunku  do  Kościoła,  wzglę- 
dem którego  wystąpiła  jako  już  formalna  herezya. 
Nowi  ci  bowiem  biczownipy  utrzymywali,  że  ich 
chrzest  krwi  milszy  Bogu,  niżli  chrzest  z  wody;  że 
krew,  wytoczona  tym  sposobem,  jest  droższą  od 
krwi  męczenników,  wylanej  przez  pogan;  że  biczo- 
wanie, w  połączeniu  z  modlitwami  i  postem  piąt- 
kowym, zastępuje  wszelkie  pokuty  i  sakramenta; 
że  znosi  ono  kapłaństwo  nowego  zakonu,  podobnie, 
jak  kapłaństwo  starego  przymierza  upadło,  skoro 
Chrystus  biczem  wypędził  przekupniów  z  kościoła; 
że  duchowieństwo  katolickie,  źródło  wszystkiego  złe- 
go, podobne  jest  do  kapłana  i  lewity,  omijających 
obojętnie  na  drodze  do  Jerycha  zranionego  człowie- 
ka, biczownicy  zaś— to  litościwy  samarytanin,  dźwi- 
gający czule  Chrystusa  na  swych  barkach;  odrzu- 
cali też  wszelakie  obrządki  kościelne  i  posługi  ka- 
płańskie, i  tylko  dla  ukrycia  się  przybierali  pozo- 
rjr  katolickie,  a  dopuszczali  si<j  kłamstwa  i  krzy- 
woprzysięstwa, wynagradzając  to  biczowaniem.  Mi- 
strzem tej  sekty  był  Konrad  Schmidt  (po  łacinie  Fa- 
ber), który  przyznawał  sobie  posłannictwo  sądzenia 
żywych  i  umarłych,  a  sąd  ten  był  już  blizko,  w  nim 
się  bowiem  objawił  Eliasz,  a  Enoch  dawniej  jeszcze, 
pod  postacią  Begarda,  skazanego  na  śmierć  w  Er- 
furcie  przed  pięćdziesięciu  laty.  Sobór  Kons^ncyeń- 
ski  sekciarzy  tych  potępił,  ścigano  więc  ich  -okrut- 
nemi  karami  i  w  samem  Sangerhausen  przeszło 
100  z  nich,  a  w  tej  liczbie  i  Schmidta,  na  stos 
skazano.  Mimo  to,  sekta  potajemnie  dość  się  długo 
jeszcze  utrzymywała,  w  roku  bowiem  1454  znów 
w  Sangerhausen  i  Aschersleben  wykryto  wielką  licz- 
bę jej  zwolenników  i  znów  22  osoby  płci  obojej 
spalono;  ci,  którzy  odprzysięgll  się  swoich  błędów, 
uzyskali  przebaczenie,  musieli  tylko  nosić  strój 
przepisany,  reszta  zaś  ratowała  się  ucieczką. —  Od 
tych  B-ów  z  w.  XV  odróżniać  trzeba,  braną  z  ni- 
mi za  jedno  bandę  zbójców,  która  grasowała  ró- 
wnież w  Turyngii  i  Saksonii  dolnej,  a  składała  się 
z  chłopów,  uzbrojonych  cepami,  zwaneml  po  łaci- 
nie, tak  samo  jak  bicz  i  dyscyplina  =  ,flagellum". 
Nie  uiieli  też  z  nimi  żadnego  związku  B.,  którzy 
się  byli  ukazali  w  Prusach  r.  1445,  gdzie  zyskali 
szacunek  i  swobodnie  pokutnicze  swoje  ćwiczenia 
odbywali.  Biczownicy  wPolsoe,  jakeśmy  wyżej 
wspomnieli,  pierwszy  raz  zjawili  się  w  r.  1261. 
Naruszewicz,  opierając  się  na  Oodysławie  Pasku 
(Baszko)  i  Długoszu,  tak  o  nich  pisze:  ^chodziły 
po  wsiach  i  miasteczkach  chłopskie  zgraje,  dając 
sobie  okrutną  chłostę  poczwórnemi  rzemykami 
i  wrażając  gminowi,  że  ktoby  się  tej  pokuty  przez 
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miesiąc  przynajmniej  nie  i\jął,  żywota  wiecznego 
nie  osiągnie.  Pomnożyły  te  bałamuctwa  różne  błę- 
dy, czystość  religii  i  podania  kościoła  mieszające. 
Prandota,  biskap  krakowski,  groźbą  więzienia  w  dye- 
cezyi  swojej,  a  Janusz,  aroy-biskup  gnieźnieński, 
mądremi  zakazami  i  karami,  w  całem  królestwie 
ten  płód  zagorzałej  imaginacyi  i  pobożnego  sza- 
leństwa przytłumili,* — Powtórnie,  jak  świadczy  Kro- 
mer, wtargnęli  byli  B.  do  Polski  z  Węgier,  r.  1349, 
lecz  tylko  na  czas  krótki,  z  polecenia  bowiem  Kle- 
mensa VI,  biskupi  polscy  przeciwko  nim  surowe 
środki  zarządzili;  podobnie  jak  i  w  roku  1351,  gdy 
również  z  Węgier  zagnała  ich  do  nas  zaraza. — Bi- 
czowanie się,  które  w  Polsce  wprowadzili  we  zwy- 
czaj jezuici  r.  1547,  jakkolwiek  tchnące  zagorzal- 
stwem,  miało  już  zupełnie  inny  charakter,  w  ni- 
ozem  nie  obrażający  religii  ani  moralności.  Wybu- 
jało ono  szczególniej  r.  1693  w  Krakowie,  podczas 
jubileuszu,  który  król  Zygmunt  III  u  Klemensa  VIII 
był  wyjednał.  Wtedy  król  z  bractwem  miłosierdzia, 
worem,  czyli  kapą  okryty,  odprawiał  procesye  z  bi- 
czowaniem, zwłaszcza  w  wielki  piątek,  a  za  przy- 
kładem jego  szli  i  senatorowie.  Szczególną  żarli- 
wością w  tej  praktyce  ascetycznej  odznaczało  się 
bractwo  świętej  Anny,  złożone  w  znacznej  czę- 
ści z  mistrzów,  bakałarzy  i  z  młodzieży  akade- 
mickiej. —  W  późniejszych  czasach  poddawali  się 
biczowaniu  w  wielki  piątek  Kapnicy  (ob.j,  tak 
nazwani  od  kap,  któremi  się  przy  tych  ćwiczeniach 
okrywali,  mając  jedynie  plecy  obnażone.  Bractwa 
te  były  w  Polsce  dość  liczne,  a  zniesiono  je  za  pa- 
nowania Stanisława  Augusta.  —  W  Rossyi  rodzaj 
biczowników  stanowi  sekta,  zwana  „chłystowszczy- 
na",  od  xJiBiCTaTi>  (ohłystaf)  chłostać,  ćwiczyć.  — 
Raynold  Olderyk  „Annales  eolesiastiei",— D'Achery 
Jau  Łukasz  ,Veterum  aliąuod  scriptorum  i  t.  d. 
specilegium";  zbiór  kronik  niemieckich:  Oefelego, 
Hieronima  Peza,  Meibouza,  Menckena,  Frehera, 
Struw.ego;— J.  Muczkowski,  .Rozmaitości  historycz- 
ne i  bibliograficzne", —„Encyklopedya  Kościelna".  * 

Biozuanie,  ob.  Be  ozu  anie. 

Biczuryn  Jacenty,  russki  sinolog  (*  1778  — 
t  1853),  przez  długi  pobyt  w  Chinach,  gdzie  był 
członkiem  misy  i  russkiej,  obeznał  się  dokładnie  z  ję- 
zykiem chińskim,  co  mu  pozwoliło  korzystać  ze 
źródeł  chińskich,  mongolskich,  tybetańskich  i  in- 
nych. Prace  jego  należą  do  zakresu  historyczno- 
geograficznego  i  lingwistycznego,  jak  np.  między 
innemi:  .Opisanie  Tybetu";  „Opisanie  Dżungaryi 
i  Wschodniego  Turkiestanu";  .Chiny  i  ich  miesz- 
kańcy"; .Opisanie  Chin  statystyczne";  .Dzieje  Man- 
dżuryi  (opracowane  wspólnie  z  misyonarzem  Leao- 
tjewskim);  .Qramatyka  języka  chińskiego"  i  .Sło- 
wnik chińsko-russki".  —  Dzieła  te  wyszły  w  prze- 
ciągu lat  10,  od  1828  do  1838.  * 

Bida  Aleksander,  malarz  i  rysownik  fran- 
cuski (*  w  Tuluzie  1818),  uczeń  Delacroix,  bardzo 
indywidualny.  Podróżował  po  Wschodzie,  słynie 
z  rysowniotwa,  nieco  suchego,  pełnego  wyrazu. 
Najlepsze  prace:  .Mur  Salomona  w  Jerozolimie", 
.Apel  wieczorny  w  Krymie",  lubo  rysunki,  pełne 
kolorytu.  Dużo  prac  w  .Tour  du  Monde",  Ulustracye 


.Ewaugelij,  jako  też  dzieł  Mussefa.  Nagrodzony  zło- 
tem! medalami  Salonu  paryskiego,  1855 — 16&7. 

Bldache.  stolica  kantonu  t.  im.,  w  departa  men- 
cie  francuskim  Niższych  Pirenejów,  w  okręgu  Bk- 
jonny,  na  lewym  brzegu  rz.  Bidouse.  *°*^  ■*■ 

fildaSBoa,  rzeka  na  granicy  Franoyi  z  Hiszpa- 
nią, wypływa  na  terytoryum  Mszpańskiem,  w  pro- 
wincyi  Nawarry,  zrasza  piękną  dolinę  Bastańską 
(ob.)  i  ubiegłszy  53  km.  wpada  do  zatoki  Biskaj- 
skiej w  samym  jej  kącie.  Uście  rzeki  należy  do  ty- 
pu riasów  hiszpańskich.  W  pobliżu  uśoia  słynny 
most  drewniany  przez  rzekę,  pilnowany  przez  stra- 
że pograniczne  obu  państw, — oraz  tak  zwana  „wy- 
spa bażantów",  na  której  zawarto  pokój  pirenej^ 
w  1659  r.,  między  Praneyą  a  Hiszpanią,  którego 
preliminarya  ułożone  zostały  przez  Hazariniego 
i  Ludwika  de  Haro.  Nad  brzegami  B-i,  francusi  zo- 
stali przez  hiszpanów  ze  znacznemi  stratami  odparci 
d.  31  sierpnia  1813  r.,  zaś  w  d.  6  kwietnia  1823  r. 
wojska  francuskie,  dążące  do  Hiszpanii  dla  poskro- 
mienia rewolucyi,  przywitały  ogniem  działowym 
dwustu  wygnańców  francuskich  z  wojsk  napoleoń- 
skich, w  mundurach  starej  gwardyi,  i  kilkunastu 
z  nich  trupem  położyły.  *"*-^ 

Biddeford.  miasto  w  południowej  części  stann 
Maine,  Unii  półnoono-amerykańskiej,  w  pobliżu  uścia 
spławnej  rzeki  Saoo,  dobra  przystań,  warsztaty  okrę- 
towe, tartaki,  fabryki  wyrobów  bawełnianych,  13400 
m-ców.  *•*•  *• 

Bidder  Henryk  Fryderyk,  lekarz  i  profesor 
uniwersytetu  w  Dorpacie  (*  9  listopada  1810,  jako 
syn  rolnika,  w  dobrach  Łandohn  w  Kurlandyi). 
Uczył  się  w  gimnazyum  mitawskiem  (do  1828),  po- 
ozem  udał  się  do  Dorpatu,  gdzie  się  przykładał  do 
medycyny.  Promowany  1834,  zostaje  bezpośrednio 
potem  profesorem  nadzwyczajnym  i  prosektorem. 
W  sierpniu  1834  udaje  się  do  Berlina,  słucha  tam 
wykładów  Joh.  Mullera,  Ehrenberga,  Schlem- 
ma  i  Heulego,  w  1835  odwiedza  Drezno,  Halle 
i  Lipsk  i  do  Dorpatu  powraca.  Odtąd  przez  lat  34 
bez  przerwy  w  tamecznym  uniwersytecie  naucza, 
zrazu  anatomii,  potem  zaś  (od  1843)  fizyologii  i  pa- 
tologii, a  także  anatomii  patologicznej  (do  1858), 
przez  lat  7  (1857—1864)  był  rektorem  uniwersy- 
tetu. W  1869  opuścił  służbę.  Oprócz  rozprawy 
doktorskiej  „De  graviditatis  vi  medicatrice",  napisał 
B.  cały  szereg  większych  i  mniejszych  prac  anato- 
micznych i  fizyologicznych,  jako  to:  .Neurologjsche 
Beobachtungen"  (Dorp.,  1836),  „Vergleiohend  ana- 
tomische  Untersuchuagen  iiber  den  Harn  u.  die 
Geschlechtstheile  der  nackteu  Amphibien"  (Dorpat 
1846),  .Die  Selbststaendlgkeit  des  sympathiscben 
Nervensystems  durch  anatomische  Untersuctaungen 
nachgewiesen"  (wespół z  Volkmanem  1842),  .Un- 
tersuchungen  iiber  die  Textur  des  Biickeamarks*^ 
(1857  wespół  z  Volkmannem),  .Die  Verdaung8saef\e 
und  der  Stoffwechsel  eine  physiologischchemiscbe 
Unterzuchuag  (wespół  z  Karolem  Schmidtem. 
Lipsk,  1852).  Oprócz  tego,  za  jego  zachętą  i  pod 
jego  kierownictwem  powstało  77  doktorskich  roi- 
praw  w  Dorpacie.  W  1879  otrzymał  B.  od  Hka^ 
demii  umiejętności  w  Petersburgu  medal  Baera  i  zo- 
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stał  prezesem  dorpackiego  towarzystwa  przyrodni- 
czego. '"^ 

Blddlo  Jan  (*  1615— 1 1662),  teolog  angielski, 
założyciel  sekty  unitaryanistów,  kształcił  się  w  Ox- 
fordzie,  poczem  był  kierownikiem  szkoły  prywatnej 
w  Olouoesterze,  którą  zaakomicie  podniósł.  W  tym 
jednak  czasie  zaczął  słowem  i  pismem  krzewić 
swoje  poglądy  o  Duchu  6w.,  niezgodne  z  dogmatem 
Trójcy,  i  za  to  w  roku  1645  został  przez  parla- 
ment skazany  na  karę  pięcioletniego  więzienia. 
W  więzienia  napisał  dzieło:  ,A  confession  of  faith, 
conceming  the  holy  Trinity"  (1648),  które  wywo- 
łało wśród  kleru  taką  burzę,  że  usiłował  on 
przeprowadzić  w  parlamencie  prawo,  na  mocy  któ- 
rego uporczywa  negaoya  Trójcy  miała  na  winnych 
ociągać  karę  śmierci;  parlament  wszakże  nie  przy- 
chylił się  do  tego  żądania.  Po  odzyskaniu  wolno- 
ści, B.  gorliwie  szerzył  swoje  poglądy  i  zjednywał 
dla  nich  zwolenników,  ozem  ściągnął  na  siebie  no- 
we prześladowania;  w  r.  1662  skazany  na  znaczną 
karę  pieniężną,  gdy  nie  mógł  jej,  zapłacić,  został 
wtrącony  do  więzienia  iw  niem  wkrótce  umarł.)— 
Porów.  Toulmin:   ,Life  of  J.  B."  (Lond.  1815. 

Biddle  Mikołaj,  finansista  amerykański  (* 
1786  w  Filadelfii,  jako  syn  vice -gubernatora  Pen- 
sylwanii). Młodość  spędził  jako  sekretarz  ambesad 
amerykańskich  w  Europie,  skąd  powrócił  w  r.l807 
do  kraju  i  tam  praktykował  jako  adwokat  i  wy- 
dawca demokratycznego  czasopisma  „Portefolio*. 
W  roku  1810 — U  był  reprezentantem  swego  mia- 
sta rodzinnego  w  zgromadzeniu  prawodawczem, 
a  w  roku  1814  w  senacie  Pensylwanii  i  stanowisko 
to  spożytkował  ku  zorganizowaniu  militarnemu  mia- 
sta swego  rodzinnego  i  stanu  w  ówczesnej  wojnie 
z  Anglią.  W  roku  1819  wstąpiwszy  w  stosunki 
z  Bankiem  Stanów  Zjednoczonych,  mianowany  zo- 
stał zrazu  dyrektorem,  a  później  prezydentem  tegoż 
banku.  Za  czasów  prezydentury  Monroego  i  John 
Quincy  Adamsa,  bank  ten  posiadał  nieograniczone 
zaufanie  władzy  państwa,  ale  już  wtenczas  jego 
dyrektorowie,  a  zwłaszcza  B.,  wtrącać  się  zaczęli 
do  wewnętrznej  polityki  kraju.  Postępowanie  to 
wywołało  walkę  między  bankiem  i  partyą  demo- 
kratyczną, która  zakończyła  się  wycofaniem  przez 
prezydenta  Stanów  Jacksona  depozytów  państwo- 
wych z  tego  banku  i  odjęciem  mu  przywileju.  B. 
usiłował  wtedy  prowadzić  instytucyę  dalej,  jako 
prowincyonalną,  poświęcił  mUiony  dla  uzyskania  od 
stanu  Pensylwanii  nowego  przywileju,  co  też  prze- 
prowadził, ale  nie  mógł  zaradzić  temu,  że  w  rok 
jpóźniej  bank  zawiesił  swoje  wypłaty  w  gotówce. 
Wówczas  w  roku  182(9  B.  wycofał  się  z  bankn, 
a  bank  ten  w  r.  1840  zbankrutował.  B.  oskarżony 
został  o  oszustwo  i  sprzysiężenie  przeciw  państwu, 
od  tych  zarzutów  wszakże  został  uwolniony  i  zmarł 
w  swoim  majątku  ziemskim  pod  FUadelfią  w  ro- 
ku   1844.  Dr.  J.  Bt. 

Biddulphia  Gray  (paleont.).  Jeden  z  rodzajów 
okrzemków  (Diatomaceae),  stanowiących  rodzinę  Bid- 
didphieae,  obejmującą  mikroskopowe  jestestwa,  zło- 
żone z  pojedynczych  komórek  o  ściankach  błonni- 
kowych, mocno  skrzemieniałych;  komórki  zaś  te  po- 
wiązane są  z  sobą  w  ciągłe  lub  połamane  w  zyg- 


zag  wstążeczki,  lub  nieprawidłowo  powiązane  z  so- 
bą materyą  kleistą  i  tworzące  bardzo  rozmaite,  nie- 
raz kształtne  formy,  do  jakich,  oprócz  omawianego 
rodzaju,  należą  jeszcze:  Isthmia  Ag.;  Amphiłełraa 
Ehrenb.,  TriceriUium  Ehrenb.,  Chaetoceras  Ehrenb., 
Orłhosira  Twaites,,  Gailonella  Ehrenb.  Wszystkie 
te  rodzaje  tworzą  siatki  na  morszczynach,  żyjących 
przeważnie  w  morzach.  Kilka  znanych  gatunków 
właściwej  B-i  są  również  wyłącznie  mieszkańcami 
morskiemi,  a  spotykają  się  bądź  w  gnanie,  bądź 
jako  szczątki  kopalne  w  trypli  z  Richmond  i  Ora- 
nu. "•  •>• 

Bldefort,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  De- 
von,  w  pobliżu  uścia  rzeki  Torridge  i  zatoki  Barn- 
staple  (w  kanale  Brystolskim),  przystań  dla  mniej- 
szych statków,  6512  mieszkańców.  And.  s. 

Bidens — Dwu  ząb  albo  Uczep.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  złożonych  {Con^sitae),  plemienia  Starco- 
wych  {SenecioHideae),  mający  cechy  następiąjące: 
Okrycie  koszyka  kwiatowego  dwurzędowe,  zewnętrz- 
nego szeregu  listki  większe,  zwykle  rzęso  watę  i  od- 
stające, wewnętrznego  mniejsze  i  zwarte.  Koszyk 
z  osadnikiem  płaskawym,  plewinkowym,  złożony 
z  kwiateczków  wszystkich  foremnych,  o  koronie 
rurkowato-lejkowatej,  5-zebnej  i  obuplciowych,  albo 
tylko  w  środku  z  takich  kwiateczków,  a  na  kraju 
z  kwiateczków  języczkowych  i  płonnych,  w  jeden 
promieniowy  szereg  ułożonych.  Łącznik  pylników 
w  rurkę  zrosłych,  przedłużony  w  wyrostek  lance- 
towaty. Znamiona  szyjki  słupka  zakońcone  ostro- 
krężkiem.  Owoce — niełupki  przewrotnie  jajowate, 
z  obu  końców  ucięte,  z  boków  spłaszczone,  2 — 6- 
kanciaste,  na  kantach  z  cierniami  na  dół  zwróoone- 
mi.  W  miejsce  puchu,  niełupki  te  uwieńczone 
dwiema  lub  czterema  ostkami  trójgraniastemi,  ta- 
kiemiż  cierniami,  na  krawędziach  uzbrojonemi.  Za 
pomocą  tych  haczykowatych  cierni,  owooe  dwuzę- 
bów  z  łatwością  czepiają  się  naszej  odzieży,  gdy 
w  porze  jesiennej  miejsca  temi  roślinami  zarosłe 
przebywamy,  jak  niemniej  i  sierści  zwierząt  Dwu- 
zęby,  są  to  zioła,  po  większej  części  jednoletnie,  o  li- 
ściach przeciwległych.  Znanych  jest  około  50  ga- 
tuuków,  których  większość  zamieszkuje  pas  mię- 
dzyzwrotnikowy  Ameryki.  W  naszej  florze  znajdu- 
ją się  2,  a  mianowicie:  I-o  D.  trzydzielny  {B. 
triparłUa  L.).  Ziele  roczne,  z  łodygą  do  3  stóp 
wzniesioną,  lub  podnszącą  się,  niewyraźnie  4-ŚQien- 
ną,  nagą  lub  pokrytą  tu  i  owdzie  krótkiemi  szcze- 
cinkami, 3-dzielnie  gałęzistą;  z  liśćmi  prawie  na- 
giemi,  zwężonemi  w  ogonek,  już  całemi  od  dołu 
i  lancowatemt,  już  wszystkiemi  8-łatowemi,  o  ła- 
tach lancetowatych,  kończystych,  odlegle  i  grubo 
piłkowanjich,  ze  środkową  dłuższą  i  zwężoną  ogon- 
kowato,  a  jedną  z  bocznych  często  niedostającą — 
już  ze  wszystkiemi  całkowitemi.  Koszyczki  poje- 
dynczo na  końcach  łodygi  i  gałęzi  wzniesione,  o  5 
listkach  okrywy  zewnętrznej,  równowązko-lanceto- 
watych  i  rzęsowatych,  a  10  wewnętrznych  elipty- 
cznych, tępych,  prążkowanych  i  ozarniawo-cisych 
z  brzegiem  żółtym.  Kwiaty  wyłącznie  rurkowate 
i  obupłciowe.  Niełupki  w  szczycie  o  2  ostkach  tę- 
gich i  wybiegłych  z  krawędzi.  Bardzo  zwykły  po 
miejscach  wilgotnych,  po  nad  rowami,  brzegami  wód 
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i  t.  p.;  kwitnie  od  ozerwoa  do  września.  Dawniej 
uiywanTm  był,  jalco  ziele  konopi  wodnej  — 
Jierba  Oannabia  tupiatieae  v.  Terbesinae,  z  powodu 
własności  otwierających,  pędzących  mocz,  przyspa- 
rzających czyszczenia  miesięczne.  Prócz  tego  uży- 
tym b;ó  mote  w  farbiarstwie,  barwiąc  aa  Jółto  po 
zmieszaniu  z  ftłunem.  2-o.  6.  zwisły  {B.eernua 
L.).  Bóżni  się  od  poprzedzającego  już  samym  źół- 
tawo-zielonym  kolorem.  Ma  łodygę  mniej  więcej 
rozgałęzioną,  od  2  lub  8  cali  do  stopy  lub  nieco 
więcej  dorastającą,  w  górze  bruzdowaną,  drobnym, 
szorstkaWym  i  rzadkim  włosem  okrytą.  Liście  lan- 
cetowate, ostro -piłko  wane,  nagie,  podstawami  pra- 
wie zrosłe.  Koszyki  kwiatowe  bardziej  lub  mniej 
zwisłe,  promieniowe,  o  promieniach  żółtych  lub 
czasem  i  bez  promieni.  Niełupki  z  czterema  der- 
nistemi  ostkami,  z  których  2  zwykle  dłusze.  Rośnie 
w  tych  samych  wilgotnych  miejscach,  co  i  poprze- 
dzający; jest  zielem  rocznem;  kwitnie  od  połowy 
lata  i  w  początkach  jesień:.  Z  niego  dawniej  uży- 
wały się  w  medycynie  Ziele  i  kwiaty  dwuzę- 
bu  {Herba  et  flores  Bidentis  s.  Terbesinae,  «.  Acmel- 
lae  palałmae),  przeciw  szkorbutowi,  w  reumatycz- 
nym bólu  zębów  i  t  p.  Służy  także  do  barwienia 
na  żółto.  '•  *• 

Bldental,  mały  budynek,  rodzaj  kapliczki,  tak 
nazwany  od  zabijania  przy  jego  poświęceniu  na  obia- 
tę owieczki  dwuzębnej  (bidens);  według  innego 
objaśnienia,  dwuletniej,  zatem  takiej,  która  pomię- 
dzy innemi  zębami  posiadać  musi  już  dwa  najsilniej- 
sze. Stawiano  go  w  Rzymie,  na  miejscu  gdzie  ude- 
rzył piorun,  jako  ekspiacyę,  z  tą  myślą  pobożną, 
z  jaką  u  nas  stawiają  figury  po  klęsce,  po  morze, 
i  t,  p.  Było  to  zatem  miejsce  święte,  locum  reli- 
giosum,  którego  niewoląc  było  ani  rozgląiaó,  ani  dep- 
tać. Otaczano  je  więc  murem  lub  parkanem,  bez 
nakrycia  z  góry,  tak,  ażeby  pod  otwartem  niebem 


Fig.  2S1.   Bidental  (rysonek  z  rain  w  Pompei;. 

pozostawić,  co  ogień  niebieski  dotknął.  Budynek  ten 
podobny  był  do  kolumny  nagrobnej  i  nosił  napis 
fulmen  condiłum,  głoszący  jego  przeznaczenie;  po- 
dobnym też  był  do  ocembrowanej  studzienki,  ztąd 
i  nazwa  ozasami  Pu  te  al.  W  Pompei  (zob.  fig.  261) 
ostał  się  jeszcze  w  nienajgorszym  stanie  taki  B. 
Mieści  się  on  na  platformie,  nieco  ponad  ziemią, 
i  sam  ołtarz,  znajdujący  się  w  środku,  zupełnie 
właśnie  w  kształcie  studzienki  ocembrowanej,  ota- 
czają uszkodzone  kolumny  doryckie,  z  wierzchu 
wszystko  otwarte.  Z  początku  poświęcenia  B-ów 
dokonywali  ponłifices,  później  funkoya  ta  przeszła 
na  augurów.  Osoby,  spotykane  czasami  z  tytułem 
bidenłales,  trudniły  się  zapewne  dozorem  B-ów  (Ma- 
z  o  i  s  „  Ruines  de  Pompei^,  t.  IV;— 8  a  g  1  i  o  .Diet. 
desAntią*).  *■  "^ 

Bidentites    (paleont.).     Pod  nazwą  B.  anłiąuus. 


odróżnia  He  er  szczątU  pewnego  kopalnego  skrzy- 
dlatego owocu  z  pokładów  górnego  miocenu  w  Oe- 
ningen,  należącego  prawdopodobaie  do  jakiejś  ro- 
śliny z  rodziny  złożonych  (Composttae).  Nazwą  zno- 
wu Bidens  tripartiła,  oznacza  Re  id  inny  podobny 
owoc  z  pokładów  leśnych  {Forest  bed)  w  Cromer, 
w  Anglii,  stanowiących  nzjwyższe  piętro  tamtejsze- 
go pliocenu.  "^  '• 

Bldorle  Jan  Michał,  rzeźbiarz  czeski  (*  w  Pra • 
dze  1730),  wykonał  do  kaplicy  książąt  Lobko wiców 
na  Hradezynie  kilka  posągów:  .Zmartwychwstanie*, 
.Wniebowzięcie  N.  Panny*,  ,Św.  Jan  Nepomucen* 
i  inne.     („Enc.  Czeska").  ^- » 

Bldermann  Herman  lgnący  (*  1831  r.), eko- 
nomista.  austryacki.  W  1858  r.  mianowany  profe- 
sorem akademii  prawnej  w  Koszycach,  poświęcił  ca- 
łą swą  działalność  stosunkom  etnograficznym  gór- 
nych Węgier  i  zebrał  materyały  do  dzieła:  „Die  un- 
garischiBn  Ruthenen"  (Inspruck,  1862—67,  w  2-ch 
tomach),  następnie  był  profesorem  akademii  w  Pe- 
tersburgu, w  1861  roku — uniwersytetu  w  Insbrucku. 
Tam  wydał:  .Betra^htungen  ilber  die  Orundstener- 
reform  in  Osterreich"  (Grac,  1862).  Od  1871  r. 
jest  profesorem  statystyki  w  Gracu,  gdzie  wydał: 
„Die  Italiener  im  tirolischen  ProwincialYerbande' 
(1874);  ,Die  Uukowina*  (1876);  „Die  Nationaliteten 
in  Tirol*  (1886);  ,Die  Roma  jn  in  Osterreich* 
(1877).  Pisze  w  duchu  niemiecim.  '■ 

Blderos.  l)  tytuł  urzędnika  spartańskiego,  z  do- 
rocznych wyborów.  W  składzie  pięciu  lub  sześcia, 
Biderowie  tworzyli  kolegium,  zasiadające  w  jednym 
z  budynków  publicznych  na  rynku  (agora),  a  pier- 
wszy między  nimi  nosił  tytuł  pres  by  s  (starszy). 
CzHwali  speoyalnie  nad  ćwiczeniami  i  walkami  mło- 
dzieniaszków (efebów).  2)  Urzędnik  roczny,  zajmu- 
jący pierwsze  miejsce  wśród  dygnitarzy  pewnego 
stowarzyszenia  religijnego  w  Sparcie,  oddanego 
czci  Dioskurów  i  Heleny.  Wiadomości  o  B-adi 
znaleść  można  w  Pauzaniaszu  III;  11,  2; — tudziei 
w  .Inscr.  du  Pólopon^se*,  przez  Le  Bas  i  Foacart, 
nr.  163a,  ^^^■ 

BidllB,  ob.  Bitlis. 

BidlOT  Govert,  anatom  i  ohirui^  holenderski. 
(•  1649  r.  w  Amsterdamie— 1 1713  r.).  W  młodości 
stymował  się  wiele  literaturą  nadobną  i  kompono- 
wał sztuki  teatralne.  W  1670  r.  wstąpił  na  naukę 
do  jakiegoś  chirurga,  a  zapewne  współcześnie  uczył 
się  u  Fred.  Ruysoha.  Później  udał  się  do  Fraa- 
oyi  i  Niemiec,  zapisał  się  w  Franeker  jako  Caad. 
medic.  (1682)  i  student,  promował  tamże  rozprawą 
„De  variis  anatomico-medicis  positionibus*.  Powró- 
ciwszy do  Amsterdamu,  pozyskał  wkrótce  wziętońć 
znakomitą  i  poświęcił  się  głównie  pracom  anato- 
micznym. Wydał  też  niezadługo  (1685)  podręcznik 
anatomiczny  „Anatomia  oorporis  humani,  centam 
et  quinque  tabulis  ad  vivum  delineatis".  Rysunki 
wykonane  przez  słynnego  Gerarda  de  Sairesse, 
podług  preparatów  D.,  artystycznie  bardzo  cenne, 
z  anatomicznego  stanowiska  wiele  do  życzenia  po- 
zostawiają, gdyż  B.  często  preparował  za  mato, 
wiele  fantazyą  dopełniając.  Księgę  całkowicie  roz- 
ohwytano,  kiedy  anglik,  Cowper,  paręset  egzem- 
plarzy jej    w   księgarni   amsterdamskiej  kupiwszy. 
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wydał  je  (1698)  •  poprawnym  tekstem,  jako  prao% 
własaą.  Tea  oaya  niegodny  stał  się  powodem,  że  B. 
skarłył  się  w  Royal  Society,  w  Londynie,  w  rozpra- 
wie: ,G.  Cowper  crimiois  literarii  oitatus  coram 
tribuni^  BooietatiH  Britanniae  regiae*  (Leyda,  1700), 
na  00  Cowper  odpowiedział:  .Encbaristia  in  qaa 
dolea  plurimae  et  singulares  O.  Bidloo  etc*.  Zapewne 
wskutek  wydania  anatomii  jpowołano  (1688)  B-a 
jako  lektora  anatomii  i  chirurgii  w  Hadze  na  na- 
stępcę Nu  ok  a.  Cieszył,  się  toź  tutaj  B.  osobliwazemi 
względami  księcia  Wilhelma  III,  króla  angielskiego, 
który  go  mianował  (1690)  generalnym  superinton- 
dentem  wszystkich  cywilnych  i  wojskowych  szpitali 
w  Holandyi.  W  1693  r.  mianowany  inspektorem 
szpitali  wojskowych  w  Anglii,  a  1694  r.  profesorem 
medycyny  i  chirurgii  w  Leydzie,  gdzie  rozpoczął 
urzędowanie  mową:  ,de  antiquitate  anatomes".  Ody 
Fryderyk  Ruysch  (1696)  w  swych  .epistolae  próbie- 
matioae*  ogłosił  bardzo  trafne  uwagi  o  niektórych 
rysunkach  w  anatomii,  B.  odpowiedział  nader  nie- 
przyzwoicie swemu  poprzedniemu  mistrzowi  ,Vin- 
diciae  contra  ineptas  animadrersiones  F.  Ruyschii". 
Jego  działalność  nauczycielska  ściągnęła  na  siebie 
naganę  ze  strony  kuratoryi,  gdyż  lekcy  i  w  1696  r. 
nie  czytywał,  a  że  wogóle  życie  jego  wiele  do  iy- 
czeaia  pozostawiało,  dowodzą  między  innemi  słowa 
Hallera  o  nim:  ,vitae  liberiori  plura  tempera  dedit 
quam  studiis*.  Całkowite  dzieła  jego  wyszły  1715 
roku  w  Leydzie  pod  tytułem:  „Opera  omnia  ana- 
tomico-chiru  rgica.  *  '"■"• 

Bldl07  Mikołaj,  syn  poprzedzającego  (*  w  Am- 
sterdamie),   uczył  się  medycyny  w  Leydzie  i  1697 
roku  promowany  na  doktora  medycyny,  sa  rozpra- 
wę:   ,Db    menstrnarum    suppressioae".    Powołany 
przez   posła  russkiego,    hrabiego    Matwiejewa,    na 
godność  przybocznego  lekarza  cesarza  Piotra  Wiel- 
kiego, zawarł  B.  umowę,  mocą  której  obowiązywał 
się  służyć  lat  sześć  za  roczną   płacę  2500  złotych 
holenderskich.    W  1703  roku  przybył  do  Moskwy, 
wszakże  rychło  ze  względu  na  wątłe  zdrowie  zrzekł 
się  urzędu  przybocznego    lekarza,  ale  skłonił  cesa- 
rza do  założenia    w   Moskwie  szpitala  i  przy  nim 
szkoły  medyko-chirurgicsnej  dla  50  uczniów,  gdzie 
B,  sani,  jako  inspektor  i  profesor  anatomii  i  oltirur- 
gii,  obszerną  rozwinął  działalność.  Ma  też  on  wiel- 
kie zasługi,    wykształciwszy    przez  lat  80  licznych 
lekarzy    i    chirurgów    dla   armii   russkiej;    współ- 
cześni  oddają  też  należne   pochwały  tej  szkole  le- 
karskiej. Zasługuje  na  wzmiaakę,że  B.  o  ile  możności 
często  wykonywał  sekcye,  i  odbywał  publiczne  de- 
moustracye   anatomiczne,  przy  których  sam  cesarz 
Piotr  bywał  obecny.   B.  f  1735  w  Moskwie.   Por. 
Czystowic2a,  .IlcTopia  nepnófi  HeAui^HaoRoB  mso- 
JiŁi  BT.  PocciH"  1883.  ^-"• 

Bidone  Giorgip  ,(•  178l  w  Casel-Ifoceto^— t 
1839  w  T|irynie),  matematyk  i  fizyk  włoski,  profe- 
sor hydrauliki  i  geometryi  wykreślnej  w  uniwersy- 
tecie w  Turynie.  Pisał  rozprawy  z  analizy  wyż- 
szej (całki,  funkcye  eliptyczne,  o  rozchodzeniu  się 
faif  z  teoryf  rnohu  wbdy  i  Ł.d.).  Rozprawy  te 
ogłoszone  są  w  Pamiętnikach  turyńskiclL    /  ^-  ^- 

Biibnze,  lewy  i4opływ  Adour'u,  w  departamen- 
cie N'iższych  Pirenejów,    źródła  ną  północnym  sto- 

Kneykloptdj*  '"^*nAm<  Uuttr.  T.Tm 


ku  Pirenejów,,  nicie  poniżej  Hastingues,  długość  81 
km.,  „spławność  17  km.  adł.s. 

Bldpai  albo  Fllpal,  mędrzec  bramiński,  według 
podania  Indusów,  autor  zbioru  bajek  pouczających, 
osnutych  na  tle  życia  zwierzęcego.  Praca  B-a  nie 
dochowała  się  w  pierwotnej  redakoyi,  tylko  w  pó- 
źniejszej (może  8  II  wieku  przed  Chrystusem)  czę- 
ściowej przeróbce  pięciu  ksiąg  i  stąd  „Pancza- 
tantra*  (Pięcioksiąg)  zwanej  (wyd.  Kosegarten, 
Bonn,  1848,  Gryfia,  1859;  na  niemiecki  przełożył 
Benfey,,  p.  t.  .Fuenf  Buecher  indischer  Fabeln", 
Lipsk,  1859  i  Fritze  p.  t.  .Pantschatantra",  Lipsk, 
1884).  Przeróbka  ta  rozpowszechniła  się  na  połu- 
dniu Indostanu  i  postała  przełożona  na  różne  na- 
rzecza miejscowe,  dostała  się  nawet  do  Tybetu, 
Chin  i  Mongolii.  W  zachodnim  zaś  Indostanie  po- 
wstało streszczenie  Panczatantry  p.  t.  ,Hitopade- 
sa"  (wydał  z  przekł.  łacińskim  Schlegel  i  Lassen, 
Bonn,  1829—31,  2  tomy;  przełożył  na  język  an- 
gielski A.  Wilkins,  Londyn,' 1787;  na  niemiecki  M. 
Mueller,  Lipsk,  1844  i  Durscbke,  Tybinga,  1859). 
Narody  zachodoio  -  azyatyokie  i  europejskie  przy- 
swoiły sobie  te  bajki  B-a  za  pośrednictwem  prze- 
kładu na  język  pehlwi,  wersyi  dawniejszej,  niż  Pan- 
czatantra;  przekład  ten  zaginął;  istnieje  on  wszakże 
w  opracowaniu  syryjskiem  p.  t.  „Kalilag  a  Damnag* 
(wydał  Bickell,  Lipsk,  1876)  i  arabsklem,  dokona- 
nem  przez  Ibn  al  MukafTa,  w  połowie  w.  VIII  (wy- 
dał De  Sacy,  Paryż,  1817,  przełożył  na  niemiecki 
Woier,  Stuttg.,  1839);  OB -to  nadał  bajkom  B-a  ty- 
tuł .Kalila  i  Dimne*,  od  nazwy  szakalów,  wystę- 
pijących  w  pierwszej  księdze.  Opracowanie  Ibn 
al  Mukaffa  stało  się  znów  bezpośredniem  lub  po- 
średniem  źródłem  kilku  nowszych  przeróbek  per- 
skich (najważniejsze  s  nich  „AnY^ri-Sohaili"),  tu- 
reckiej, afgańskiej,  maląjskiej  i  t.  d.  Około  r.  1080 
przetłómaczył  je  na  język  grecki  Szymon  Sethos,  p. 
t.  .Stefanites  kai  Ichuelates"  (wyd.  w  Atenach, 
1851),  Rabbi  Joel  na  hebrajski  (rękop.  w  Paryżu) 
i  ktoś  bezimienny  —  na  kastylski  (wyd.  Oayangos, 
Madryt,  1860).  Wszystkie  to  trzy  przekłady,  prze- 
tłómaozone  z  biegiem  czasu  na  język  łaciński,  sta- 
ły się  ze  .  swej  strony  (bezpośredniem  lub  póśre- 
dniem)  źródłem  wszystkich  późniejszych  opracowań 
w  językach  nowożytnych  europejskich:  hiszpańskiego 
(Burgos,  1498),  włoskiego,  Firenzuoli  (Floren.,  1548) 
i  Donniego  (Wenec,  1552),  angielskiego,  Northa 
(Lond.,  15U0),  francuskiego,  Cottier'a  (Par.,  1579). 
duńskiego  (Kopenh.,  1618),  holenderskiego  (Amster., 
1623),  szwedzkiego  (Stokholm,  1748),  niemieckiego. 
Webera  (18U2),  czeskiego,  Konacza  (Praga,  1528) 
i  polskiego  p.  t.  .Powieści  Pilpaja,  (Warsz.,  1783 
i  Wilno,  1819).  Obok  tego  w  języku  włoskim 
i  niemieckim  istnieją  opracowania,  oparte  na  in- 
nych wersyach.  Opracowanie  zaś  greckie  Setho- 
sa  posłużyło  za  podstawę  do  przekładu  serbskiego 
i  russkiego  (wydał  je  razem  Bułhaków,  Petersburg, 
1878),  —  Porów.  Deslongchamps:  .Essai  sur  les 
Iłibles  indiennes*  (Paryż,  1848). 

Bldtltim,  ob.  Bis  ex  tum. 

Bidzieńsld  Stefan,  (f  1704),  herbu  Janina, 
kasztelan  sandomierski.  W  r.  1648  w  bitwie  pod 
Kors^ińiem  dostał  się  do  niewoli  ko;!aokiej;  w   woj- 
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Bidtapur  —  Biedde  starostwo. 


nie  moskiewskiej  sa  Jana  KsBimiena  niemałe  po- 
łoiył  zasługi  W  nagrodę  prac  publicznych  otrzy- 
mał starostwa:  chęcińskie,  żarnowieckie  i  skalskie, 
w  r.  1572  został  strażnikiem  koronnym,  w  1693 
kastelanem  sandomierskiem.  Łożył  na  fundaoyę  kla- 
sztoru reformatów  w  Pińczowie,  100,000  złp.  prze- 
znaczył na  szpital  dla  starych  żołnierzy.         ""■  ^■ 

Bidżapur,  Bedżapar,  ang.  Beejapoor,  in- 
dost.  Widżayapura,  1)  podokres  indostańskiego 
okręgu  {distriet)  Kaladżi,  w  prezydenturze  bombąj- 
skjej,  między  Kriscbną  i  dopływem  jej  Bhimą,  zaj- 
muje 2251  km.  a  i  m&  76,896  mieszkańców. —2)  B. 
stolica  poprzedniego,  na  południo-wschód  od  Bom- 
baju, przy  drodze  żelaznej  Sholapur-Gadag,  512  m. 
nad  poziom  morza,  do  13,000  mieszkańców.  W  XVI 
i  XVII  w.,  B.  był  jednym  z  najbogatszych  i  nąjlu- 
dniejszych  miast  Indostanu,  i  liczył  do  miUona  mie- 
szkańców, —  dzięki  silnym  rządom  mahometańskiej 
dynastyi,  z  której .  Jussuf  Ali  Adil  Szach  (1557 — 
1579)  był  najpotężniejszym  na  całym  półwydpie 
władcą,  po  Wielkim  Mogole.  Miasto  zdobiło  się 
wówczas  mnóstwem  pałaców,  pomników,  świątyń 
indyjskich  i  meczetów,  z  których  dziś  pozostały  tyl- 
ko posępne,  ale  bardzo  ciekawe,  zwaliska.  W  1680 
roku  B.  zdobyty  został  przez  Aurangziba;  od  roku 
1818  należy  do  angUków,  którzy  wznieóli  tu  cy- 
tadelę. *"*•  *• 

BidŻ&ur,  ang.  Bij  nur,  1)  okręg  w  Indostanie, 
w  tak  z  w.  Północuo-Zaohodnich  prowinoyach,  w  dy- 
wizyi  Bohilkhaad,  jeden  z  najładniejszych  i  najuro- 
dzajniejszych  (bawełna,  trzcina  cukrowa),  należał 
przedtem  do  nababa  Audhu  (Oudh),  od  r.  1820  do 
anglików,  4838  km.  G>  721,450  mieszkańców.— 2} 
B.,  stolica  poprzedniego,  w  pobliżu  lewego  brzegu 
Oangesu,  około  16,000  mieszkańców.  *"*•  8- 

libersteizii ob.  Marschall  Yon  Bieberstein 
Fryderyk  August. 

Bieberioh-Hosbaołl,  także  B  i e  b  r  i c h  -M.,  miasto 
w  Prusach,  w  prowincyi  heskiej,  regencyl  wiesba- 
deńskiej,  między  Wiesbadenem  a  Moguncyą,  leży 
na  prawym  brzegu  Renu  i  powstało  z  połączenia 
dwóch  przedtem  samodzielnych  miast:  Bieberich 
i  Mosbaob.  Jest  to  osada  wielce  starożytna,  dziś  bar- 
dzo ruchliwa,  dzięki  szybko  rozwijającemu  się  prze- 
mysłowi, sąsiedztwu  dwóch  znacznych  miast,  oraz 
wybornym  środkom  komunikacyjnym,  jakiem!  są, 
prócz  Renu,  liczne  drogi  żelazne.  Z  wi«*la  zakła- 
dów przemysłowych  ważniejsze  są  fabryki  farb  ani- 
linowych, wełny  sztucznej,  cementu  i  gliny,  oraz 
młyny, — ^jest  nadto  gimnazynm  realne,  szkoła  pod- 
oficerów, dwa  kościoły  (ewang.  i  katol.)  i  przeszło 
10,000  mieszkańców.  Ozdobą  miasta  są  dwa  pała- 
ce, z  przepychem  w  stylu  francuskim  zbulowane, 
oraz  wspaniałe  przy  nich  parki  i  ogrody.  Praw- 
dopodobnie okolica  ta  jest  miejscem,  w  którem 
J.  Cezar  przekroczył  Ren.  *»*•  ^• 

Błetoryt,  Haidinger  —  Witryol  kobaltowy 
(min.).  Minerał  szeregu  jednoskośnioosiowego,  o  kry- 
ształach podobnych  do  kryształów  witryolu  żela- 
znego czyli  siarczanu  żelaza;  wy<itępi^ący  jednak 
zwykle  w  postaci  drobnych  stalaktytów,  albo  jako 
wykwit  kłaczkowaty,  barwy  różowej,  smaku  ścią- 
gającego.    Sztuczne  jego  kryształy  są  czystym  siar- 


czanem tlenku  kobalta  z  7  eząsteoikanti  wody: 
Co  SO4 -I- 7  H^O,  ale  rodzimy  zawiera  według  Wia- 
kelblecha  prawie  4Vo  raagnezyi.  Znajdi^je  rię 
w  Bieber  pod  Hanau  w  Bawaryi.  "•  '• 

Blobrza  (tf  o  b  r  a),  dopływ  Narwi  w  kr.połskieiii, 
wypływa  w  pow.  sokolskim,  gub.  grodzieńskiej,  z  ba- 
gien, na  południe  od  osady  Nowego -Dworu  połoio- 
nycb,  i  bieg  ma  zrazu  północny.  W  pobliżu  wsi  Po- 
narlicy  dosięga  granic  królestwa,  i  odtąd  stanowi  aż 
do  uśoia  granicę  między  gubernią  grodzieńską  z  je- 
dnej, a  Suwalską  i  Łomżyńską  z  drugiej  strony.  Od 
Ponarlicy  dąży  ku  osadzie  Lipsk  w  kierunku  zacho- 
dnim i  tu  tworzy  zakręt  gwałtowny  ku  półnooo-za- 
chodowi,  poczem  zwraca  się  ku  południo-iaohodowi, 
i  kierunek  ton  stale  aż  do  uścia  (z  niewielkiemi  zmia- 
nami) zachownje.  Brzegi  rzeki,  a  zwłaszcza  prawy 
W  królestwie,  są  bagniste;  stąd  wsie  i  osady,  sią- 
kając twardszego  i  suchszego  gruntu,  odsunęły  się  od 
wybrzeży,  lub  zabudowały  się  na  skalistych  kępaoh, 
które  nataształt  wysp  są  dokoła  otoczone  bagniskiem. 
Dopływy  są  wogóle  liczne,  ale  z  małym  wyjątkiem 
nieznaczne:  wszystkie,  podobnie  jak  i  sama  u.,m^ą 
charakter  rzek  nizinnych,  o  leniwym  biegu  i  błotni- 
stych wybrzeżach. — Najważniejsze  są:  z  lewej  stoo- 
ny:  Siderka,  Kamionka,  Orodnianka,  Brzozowa,  Ol- 
szanka, Raciborówka,  a  z  prawej:  Niedźwiedzica, 
Jastrzębianka  z  Lebędzianką,  Stawiska,  Netta,  Łęk 
i  Wissa.— Największe  biota  rozciągają  się  w  środ- 
kowym biegu  rzeki:  noszą  one  rozliczne  nazwy,  głó- 
wnie według  okolicy,  w  której  się  znajdują;  są  tn 
błota  Pankowskie,  Kobyle,  Biebrzańskie  właściwe. 
Netta,  Lękowo,  Maleszę wskie  i  t.  p.j— Z  przyczyny 
błot  przebycie  rzeki  jest  wogóle  nader  trudne, — 
i  dlatego  B.  pod  względem  strategicznym  ma  znacze- 
nie obronne;  najsuchszy  i  najtrwalszy  ląd  znajduje 
się  pod  wsią  Ossowcem,  niedaleko  Ooniądza,  gdzie 
błota  znikają  prawie  zupełnie,  i  gdzie  przeprawa 
jest  najłatwiejszą;  to  też  punkt  ów  zwrócił  na  sie- 
bie uwagę  władz  wojskowych  i  został  obecnie  ob- 
warowany; jest  to  twierdza  Ossowiec  Ooniądz,  stano- 
wiąca ogniwo  między  Kownem  a  Brześciem  Litew- 
skim. Ogólna  długość  rzeki  wynosi  182  wiors^ — 
szerokość  do  uścia  Netty  dochodzi  do  10  sążni,  ni- 
żej aż  do  uśoia  do  Narwi  do  20  sążni —głęboko^ 
miejscami  dosięga  20  stóp.  W  czasie  wylewów  po- 
ziom wody  podnosi  się  o  4  stepy;  niekiedy  jednak, 
jak  np.  w  1844  r.,  o  6  stóp,  i  wówczas  B.  zatapia 
okolicę  na  7  wiorst  szeroko.  Zapas  wody  jest  w  (»ą- 
gu  roku  dosyć  stały— i  do  żeglugi  wystarczający; 
ta  okoliczność  była  powodem,  że  B.,  wraz  1  dopły- 
wem prawym— Netta,  weszła  do  systematu  kanału 
Augustowskiego  (ob.),  łączącego  Wisłę  z  Niemnem.— 
O  uspławnienin  B-y  myślał  już  Stefan  Batory.  *"*  .*• 

Bioollów,  starożytna  osada  polska,  w  dawnem 
województwie  kaliskiem,  dziś  w  w.  ks.  Poznańskiem, 
powiecie  wrzesińskim,  była  miejscem  obronnem  za 
czasów  piastowskich,  i  wspominaną  jest  w  XIII  w. 
Kościół  tutojszy  przeszedł  w  XVI  w.  do  dyesyden- 
tów,  w  XVII  katolicy  go  znowu  odzyskali.    *»*•  ^ 

Bieolde  starostwo  w  województwie  krakow- 
skiem, powiecie  bieckim.  Za  Stanisława  Augusta  by- 
ło w  posiadaniu  Wilhelma  Siemieńskiego.  Płaciło 
kwarty  złp.  7589,  gr.  25,  *■  «• 
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BłMdde  starostwo,  w  wcjewóditwie potooUem. 
Za  Stanisława  Angusta  płaciło  kwarty  złp.  254, 
gr.  26,  denarów  2.  Konstytnc^ą  z  r.  1775  nadane 
zostało  na  lat  50  Jenemu  Ssanmanowi,  sędziemu 
grodzkiemu  bracławskiemu,  i  jego  snkoesorom,  pod  wa- 
runkiem płacenia  do  skarbu  czterech  kwart,  według 
lostraoyi  z  r.  1766.  v- B- 

Bleoz,  starożytne  miasto  w  Oalieyi,  w  powiecie 
Goriickim,  na  lewym  brzegu  Bopy  (dopływ  Wisłoki), 
281  m.  nad  p.  m.,  pod  490  46'  sz.  po.  i  21'  16'  dt. 
w.  Qr  —Według  podania,  w  tej  okolicy  miało  mie- 
szkać pokolenie  sarmackie  Biesów,  od  których  część 
Karpat  otrzymała  nazwisko  Beskidów  v.  Biesdadów. 
Od  tegoi  narodu  powstała  jakoby  nazwa  Biecz. 
Wacław,  król  czeski,  książę  krakowski  1  sandomier- 
ski, w  r.  1294  nadaje  miasto  kapitule  krakowskiej 
wzamian  za  dobra,  Kamienicą  zwane.  W  r.  1399 
Jagiełło,  chcąc  miasto  do  lepszego  przyprowadzić  sta- 
nu, zapewnia  mieszczanom  różne  dobrodziejstwa  i  na- 
daje przywileje,  zobowiązując  ich  wzamian  do  na- 
prawieiiia  zepsutych  murów,  opasi^ących  miasto. 
Następnie  do  rozwoju  i  pomyślności  miasta  wielce 
przyczyniło  się  postanowienie  króla  Aleksandra  w  r. 
1505,  nakazujące  kupcom,  ahy  przewozu  towarów, 
idących  z  Węgier,  dokonywali  na  B.  Od  tej  chwili 
ludność  powiększyła  się,  przybyło  wielu  osadników 
(zwłaszcza  niemieckich),  zakwitł  handel  i  przemysł, 
a  B.,  słynący  nadto  z  ozdobnych  gmachów  i  zamo- 
żności mieszkańow,  zwany  był  paroa  Gracoma.  W  r. 
1569  Zygmunt  August,  przychylając  się  do  prośby 
mieszczan,  postanowił:  „ażeby  żadnemu  żydowi  nie 
było  wolno  w  mieście  i  za  miastem  posiadłości  na- 
by?rać,  przemieszkiwać,  przebywać,  ani  towarów 
w  dnie  targowe,  ze  szkodą  ogółu  miasta,  na  sprze- 
daż wystawiać".  B.  słynny  jest  w  dziej&oh,  jako 
miejsce  kaini  opryszków,  którzy  tu  sądzeni  i  trace- 
ni bywali.  W  okolicznych  górach  ukrywali  się  roz- 
bójnicy, popełniając  najazdy  i  morderstwa.  Częste  ka- 
ry śmierd  (w  r.  1614  stracono  według  podania  je- 
dnocześnie 120  opryszków),  zrodziły  potrzebę  po- 
wijania specyalnych  ludzi  do  spełniania  wyroków 
sądu,  i  stąd  B.  zdobył  smutną  sławę  dostarczania 
tratów  na  cały  kraj  polski,  stał  się  głównem  miej- 
scem nauki  i  wyzwolenia  się  katów. —W  r.  1616 
konstytucya  zastrzega  naprawę  murów  i  stanowi, 
aby  m.  B.  używało  tegoż  prawa,  które  ma  Kraków, 
Poznań  i  Lwów.  B.  jest  rodzinnem  miastem  kroni- 
karza, a  później  biskupa  warmińskiego,  Marcina  Kro 
mera,  którego  dom  utrzymuje  się  dotąd  w  dobrym 
stanie,  a  wizerunek  i  tablica  z  bronzu  znajdąje  się 
w  starożytnym  kościele  farnym.  Kościół  ten,  zbudo- 
wany z  cegieł  nieobrzuoonyoh,  w  stylu  gotyckim, 
natęży  do  m^piękniejszych  kościołów  dawnej  Polski; 
pochodzi  8  13*26  r.,  jest  trzynawowy,  z  prezbiteryum 
i  sklepieniem  gwieidzistem.  Ołtarz  wielki  jest  w  sty- 
lu renesansu  niemieckiego  (rezultat  rozwielmożnie- 
nia  się  żywiołu  niemieckiego  w  mieście);  wnętrze 
fory  bieclaej  piękne  i  nader  estetyczne.  Znajdiqe  się 
tam  wiele  cennych  obrazów  włoskich  i  staro-nie- 
mieckicb,  jak  również  zabytków  średniowiecznej 
sztoki  polskiej,  przedstawiających  obszerne  do  ba- 
dania pole.  M^sto  leży  na  wzgórzu,  stare  domy 
wgotyekim  smaku  budowane,  wspaniały  ratusz  z  wie- 


żą, dwie  świątynie  i  opustoszały  kościół  św.  Barba- 
ry przypominają  dawną  świetność  grodu,  obok  któ- 
rego sterczą  ruiny  dawnego  obwarowania  i  mury 
walącego  się  zamku.  Obecnie  miasto  Ifozy  2938 
mieszkańców  polskiej  narodowości  (2,878  katol.,  888 
żydów),  jest  stacyą  transwersalnej  (podkarpackiej) 
drogi  żelaznej,  posiada  urząd  pocztowy  i  telegrafi- 
czny, szkołę  ludową  4-0  klasową,  oraz  fundusz  ubo- 
gich, założony  przez  królową  Jadwigę,  celem  wspie- 
rania miejscowych  biednych;  majątek  zakładowy  tej 
instytucyi  wynosi  61,187  złr.,  a  dochód  w  1877  r. 
3568  złr.  "'  »• 

Bieda,  w  podaniach  i  baśniach  ludowych,  jest 
uosobieniem  nędzy  i  niedoli.  Postać  jej  rozmaicie 
bywa  opisywana:  raz  wygląda  jak  ,paui  od  stóp 
do  ^ów  czerwono  ubrana*  (Barącz  .Bajki",  12— 
14);  to  znowu  jak  .denka,  blada  panna"  (Baliński 
.Powieści"  105—107),  mająca  .zamiast  ciała  mgli- 
stą powłokę*  („Zbiór  wiadom.  antrop."  IX,  52 
i  dal.).  Są  pieśni  i  podania  o  rodzeniu  się  B-y  mło- 
dej ze  starej,  a  starej  z  czarta  (tamże  III,  152; 
yn,  216  n»  91;  Wacław  z  Oleska  .Pieśń*  410  n« 
276).  Mówią  o  B.,  że  bije,  łupi,  dojmuje, 
doskwiera,  je  (kogoś),  kołacze  się,  w  okna, 
w  oczy  zazierą;  że  ją  można  podstępnie  schwy- 
tać i  w  kości  uwięzić,  albo  palce  jej  w  rozczepio- 
nem  drzewie  „prsyskrzypnąć*  (Baliński,  17;  .Zbiór 
wlad.*  IX,  od  52;  XII,  11—12);  czasem  udaje  się 
ją  wygnać  podstępnie  (Chełchowski  .Podania  przas- 
nys."  I,  n»40;  Kolberg,  „Pozn."  VI,  110;  .Chełm." 
II,  187;  .Krak."  III,  91;  .Zbiór  wiad."  VIII,  816). 
Lud  słyszy  .skwieroz^e"  Biedy  przy  rąbaniu 
drzew,  przy  paleniu  się  mokrych  drewek,  w  gotu- 
jącym się  garnku.  B.  łączy  się  lub  utożsamia  w  po- 
daniach z  Nędzą,  Niedolą  (lud  mówi  najczęściej 
Niewolą),  Lichem,  a  nawet  ze  śmiercią  uosobioną. 
.Nędza  z  Bidą  w  parze  idą",  mówi  przysłowie. 
W  piosnce  od  Kielc  B.  śpi,  a  Niedola  ją  budzi, 
aby  razem  iść  do  ludzi  (Kolberg  .Kieł.*  II,  161). 
Piosnka  szląska  opisuje  ciekawe  przygody  Biedy 
(Roger  .Pieśni*  n"  489).  Bajki  opowiadają  o  bo- 
haterze, który  nie  znał  B.  i  postanowił  z  nią  się 
zapoznać  (Chełchowski  .Pod.*  I,  n"  40)  a  także 
o  czepianiu  się  jej  tego,  kto  ją  z  więzów  uwalnia 
(Baliński,  17;  .Zbiór  wiad."  XII,  11—12;  105— 
107;  IX,  od  52  i  in.).  Liczne  mamy  przysłowia 
o  B.:  .1  pies  cię  odbiegnie,  gdy  B-ę  spostrzegnie*. 
.Jak  się  B.  z  B-ą  złączy,  to  się  Nędza  urodzi". 
.Kiedy  B.  w  okno,  serce  we  drzwi*.  .Nie  budź 
B-y,  kiedy  śpi"  (Adalberg  .Księga  przysłów"). 
Wyrażenie  „klepać  B-ę"  oznacza:  borykać  się  z  B-ą 
(uosobioną).  B.  jest  przeciwieństwem  Doli;  w  obu 
tych  postaciach  nadprzyrodzonych  umysł  człowieka 
pierwotnego  usiłował  mechaniczaem  uosobieniem 
rozwiązać  zagadkowe  dlań  zjawiska  powodzenia 
i  niepowodzenia,  przypadku,  szansy,  jak  dziś  mó- 
wimy. Bę,  pod  tąż  nazwą  i  w  takiejże,  jak  u  nas, 
oprawie  mitycznej,  znają  i  inni  słowianie  (porówn. 
MśiChal  .Nakres  sIov.  bajesl."  83;  Afanasjew  .Poet. 
voz."  III,  od  390.  Porównawczo  obrobił  dotyczące 
podania  Krek  w  „Einleitung  in  die  8lav.  Litera- 
turg."  1887,  od  str.  665).  •'•  "• 
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Bieda  wózek  dwukołowy,  dwnkółka,  dwukole, 
7.  tncińs.  biga. 

Eiedenfeld  Ernest  Gustaw  Be  aj  amia 
(*  17ti2— 1 1849),  służąc  w  wojaku  badeńskiem,  otrzy- 
mał w  roku  9wej  śmierci  od  rządu  tymczasowego 
stopień  pułkownika  wojsk  narodowych,  w  wojnie 
z  PruBami.  Po  kapitulacyl  Rast^du  jako  rewoluoyoni- 
Bta  był  rozBlr^ielany.  f-' 

Biedenkopf.  l)  B.  powiat  w  pruskiej  proynn- 
eyiBesko-Nassaaskiej,  regencyi  wiesbadeńskiej,  zaj- 
muje pułoocno^wBoliodnią  część  Westerwaldu,  677 
km.  D.  40,269  mieszkańców.— 2)  B.,  stolica  poprze- 
dniego, aa  lewym  brzegu  Łahnu  (dopływ  prawy  Re- 
nu), Btacya  dr.  źel.,  gimuazyum,  fabryki  żelaza 
i  stali,  3125  mieszkańców.  Ad.  .s. 

Biedermann  Fryderyk  Karol  (*  1812  w  Lip- 
sku), historyk  i  publicysta  niemiecki.  Początkowo 
poświęcał  Bię  dlozoiii  i  od  r.  1888  wykładał  ją 
w  uoiwersytecie  lipskim,  z  szerokiem  uwzględaie- 
niem  polityki.  Jedaocześnie  rozwinął  ożywioną  dzia> 
łalnosć  publicystyczną  w  duchu  liberalnym,  w  kilku 
poważaiejsisych  czasopismach,  przez  siebie  założonych. 
W  r.  1848  był  posłem  parlamentu  frankfurckiego 
i  był  członkiem  deputacyi,  która  ofiarowała  królo- 
wi pruskiemu  koronę  cesarską.  W  r.  1854  jako 
redaktor  liberalnych  „Deatscłie  Aaaalea*  został  po- 
zbawiony katedry  profesorskiej  i  wtenczas  zwrócił 
się  przeważnie  do  badania  dziejów  cywilizaoyi  aie- 
mieckiej.nie  zarzucając  wszakże  działalności  publicy- 
stycznej w  „WeimarischeZeitung",  .Dentsche  allgem. 
^eitung"  i  t.  d.  W  r.  1874  została  mu  zwrócona 
katedra.  Z  prac  aaukowych  B-a  ważaiejsze  są: 
„Die  deutsche  Philosophie  voa  Kaat  bis  auf  unsere 
Tage"  (-2  tomy,  Lipsk,  1842—43);  .Deutschland  im 
XVIII  Jahrh"  (4  tomy,  Lipsk,  1854—80)  i  „Dreiszig 
Jahre  deutseher  Geschichte,  1840 — 70"  (2  tomy, 
W roclaw,  1 88 1  —82);  wiele  ciekawego  materyału  za- 
wierają jego  pamiętniki:,  Mein  Lebea  uad  eia  Stueck 
Zeitgeachiehte"  (Wrocław,  1886).  B.  aapisał  takie 
kilka  dramati')W  aa  tle  dziejów    narodowych. 

Biedermann  Gustaw,  filozof,  ze  szkoły  Hegla, 
lekars!  (*  1815,  w  Czechach),  kształcił  się  w  Pra- 
dze. Główne  dzieła:  „Philosophie  ais  Begriffswiasen- 
Bohaft"  (Praga,  1877— 80),  jest  przeróbką  Hegla  z  tą 
zmianą,  że  zamiast  tryady:  Idea,  Natura,  Duch, 
występuje  u  Ba  Duch,  Natura,  ^ycie.  Ostatniem  je- 
no dziełem  jeat  „Philosophie  der  Geschichte"  (Pra- 
ga, 1884).  JO- 

Biedronka  [Coainella  L.).  Jeden  z  licznych  ro- 
dzajów rodziny  Coccinellidae,  owadów  tęgopokry- 
wych  {Ciileo2>tiira),  grupy  trójczłonko wych 
(Trimera).  U-i  odznaczają  się  ciałem  półkulistem  lub 
półjajowatem,  od  spodu  piaskiem,  głową  mało  wy- 
raźną, różkami  o  1 1  stawach,  na  końcu  nieco  zgru- 
białych. Żyją  na  roślinach  i  niszczą  mszyce,  dla 
tego  należiv  do  pożytecznych  owadów.  Za  dotknię- 
ciem udaj4  nieżywe,  przyciągają  rożki  i  nogi  do 
ciała,  wjpuBzciiają  ze  stawów  nóg  ciecz  żółtawą, 
pstrą.  Gąsienice  ich  są  podłużnie  jajowate,  z  tyłu 
zeszczuploae,  okryte  brodawkami  lub  cierniami,  za- 
mieniają się  w  poczwarki  aa  roślinach,  parkanach 
i  t.  p.    Mają  rńżki  3-członkowe,  oczek  3—4  z  ka- 


żdej strony,  aogiz  dłngiemi  udami  i  piszczelami. 
!  Znanych  jest  kilka  gatunków,  do  najpospolitszych 
nJależą:  B.  siedmiókropkowa  (Cocdnełla  sep- 
tempuncłuta.  L).  Czarna,  gładka,  tylko  przednie  ką- 
ty przedkarcza  ma  białawo-żółte,  pokrywy  czer- 
wone o  7  czarnych  plamkach.  Ciało  półkuliste, 
głowa  mała,  ukryta  aż  po  oczy  w  przedkarczu. 
Pospolita  wszędzie  w  ogrodach,  lasach  i  polacb. 
B.  p  i  ę  c  i  b  k  r  o  p  k  o  w  a.  (O.  Qiunquepunetata  L.). 
Mniejsza  od  poprzedniej,  z  5'a  plamkami  czamemi 
na  pokrywach  czerwonych.  ^  ' 

BiedrońsU  Leon,  malarz  polski  (*  w  War- 
szawie d.  1  maja  1837  r.),  kształcił  się  w  szkole 
sztuk  pięk.  w  Warszawie  do  r.  1 860,  potem  w  Aka- 
demia delia  Crusca  we  Florencyi,  od  r.  1864  do  1868 
w  Paryżu.  Początkowo  malował  same  portrety,  na- 
stępnie obrazy  religijne  kościelne;  dużo  ich  jest  w  ko- 
ściołach miast  prowincyonalnych  królestwa  i  cesar- 


Fig.  862.    BiedroAski  Leon. 


stwa.  Do  najlepszych  należą:  „Św.  Anna"  u  fary 
w  Nowo  Radomsku,  w  Warszawie  w  kość.  WW.  Świę- 
tych .Przemienienie  Pańskie",  dużych  wymiarów, 
w  kościele  po-Bernardyńskim  ,św.  Łukass".  Ryso- 
wnik bardzo  poprawny,  pewny,  szeroki,  kolorysta 
dobry,  należy  do  odznaczających  się  artjatów  pol- 
skich— portret  Jana  Królikowskiego,  art.  dram.,  wła- 
sność teatrów  w  Warszawie.  ""■  ° 

Biedrzeniec  (PimpmeUa  L.  gen.  n.  363).  Ro- 
dzaj roślin  z  rodziny  Baldaszkowych  {UmbelUferaey 
plemienia  Aminkowych  {Ammineae),  przez  H.  Bail- 
łona  (,Hist.,  des  pi."  VII,  1L9) uważany  za  sekcyę 
rodzaju  Car«m  — Karolek).  Ma  on  cechy  nastę- 
pujące: pokrywy  przy  baldachach  i  pokrywki  prxy 
baldaszkach  żadne.  Brzeg  kielicha  nie  wyr^ay. 
Płatki  korony  równe,  jajowate,  ■  wykrojope,  z  ko- 
niuszkiem wgiętym,  przez  co  zdają  się  być  eerco- 
wate.  Owoc  z  boków  ściśaiony,  z  podszyjc^em  po- 
duszeczkowatem  a  szyjkami  odgiętemi  i  prawie  głó- 
weczkowato-zakończonemi.   Niełupki  giełdę  z  &-*e- 
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berkami  nitkowatemi  i  równemi,  Bkrajaemi,  obrzeto- 
jącemi;  brózdy  wielosmagowe;  płaszczyzna  spojenia 
2-8mugowa.  Oś  owocowa  2-dzieIaa.  Namona  od 
zewnątrz  garbate,  wypukłe,  od  wewńątrs  płaskie. 
B-e  są  zioła  trwałe  i  roczne;  znanych  jest  około 
35  gatunków,  żyjących  w  strefie  gorącej,  umiarko- 
wanej i  zimnej;  we  fiorze  krajowej  znajdują  się 
trzy  gatunki,  a  mianowicie:  1°  B.  pospolity  (P. 
Saxifraga  L.).  Ziele  trwałe,  mające  korzeń  poje- 
dynczy, walcowaty,  brudno-żółtawy,  mleczny  sok 
wydający;  łodygę  wyrastającą  na  stopę  lub  półtory, 
nieco  gałęzistą,  gładką  lub  bardzo  mało  omszoną, 
drobnp-brózdkowaną;  liście  dolne  ogonkowe,  pie- 
izasto-wcinane  w  łaty  różnej  postaci —okrągławe 
tępo-piłkowane  albo  jajowate  i  głębiej  a  nierów- 


Kig.  363.    PrZemieoienie  PaAakie  (obraz  Riedrońskiego). 

no  piłko wano- wcinane,  niekiedy  3-szozepne,  albo 
prawie  pierzasto-dzielae;  górne  zawsze  bazogonko- 
we,  wprost  na  pochwie  osadzone,  tylko  raz  pierza- 
sto-dzielnie,  wcinane  w  łatki  równową/.kie  iubrówno- 
wązko-lancetowate.  Baldachy  9—15  promieniowe 
a  baldaszki  10—20-  promieńkowe,  kwiaty  przed 
rozkwitnidniem  zwisłe,  białe  lub  różowawe,  prawie 
wszystkie  płodne.  Zwykły  po  łąkach  suchych,  wy- 
gonach, miedzach,  wzgórzach  i  w  lasach;  kwitnie 
od  czerwja  do  sierpnia.  Lekarskim  jest  jeszcze 
i  dziś,  korzeń  B-a  białego  lub  koziego  — 
radke  PimpineUae  albae  v.  hercinae  v.  Trago^elini, 
Woni  kozłowej  i  nader  ostrego  i  piekąco-korzenne- 
go  smaku,  mocno  pobudzający  zwłaszcza  do  potów, 
a  dawniej  nawet  i  ziele  i  nasiona  ^-tk—herba 


et  semina  PimpineUae,  bywały  jako  lek  w  podoboym- 
że  celu  zastosowywane.  2*  B.  czarny  (P.  trigra, 
Willd.).  Ziele  trwałe,  dziś  poczytywane  tylko  za 
odmianę  poprzedzającego  gatunku,  odznacza  się 
korzeniem  czarniawym,  który  po  przekrojeniu  po 
niejakim  czasie  błękitnieje;  łodyga  jego,  gałązki 
i  promienie  baldacba  szaremi  włoskami  okryte; 
inne  zaś  cechy  takie  same,  jak  u  P.  Saxifraga. 
Z  niego  miewał  dawniej  zastosowanie  lekarskie 
korzeń  B-a  czarnego — rcuHx  Pimpinellai  nigrae, 
dziś  używany  tvlko  w  wyrobniach  wódek,  celem 
zabarwiania  płynu  na  modrawo.  3**  B.  wielki 
(P.  magna  L.).  Ziele  trwałe,  o  korzeniu  wrzeciono- 
watym, wielogłowym,  białawym,  łodydze  od  2  do 
3  stóp  wysokiej,  głęboko-brózdowanej,  wraz  z  liśćmi 
nagiej  lub  delikatnie  omszonej.  Liście  dolne  ogon- 
kowe, pierzasto-dzielne  ó  łatkach  naprzeciwległych, 
jajowatych  lub  jajowato-wydłużonych,  zaostrzonych, 
w  podstawie  już  klinowatych,  już  zaokrąglonych, 
już  prawie  sercowatych,  piłkowanych  lub  wcina- 
nych, a  nawet  postrzępanych;  górne  osadzone  wprost 
na  pochwie,  o  wszystkich  łatkach  równowązkich 
pierzasto-wcinanych,  a  najwyższe  niedokształoone. 
Szyjki  słupka  od  zalążni  dłuższe.  Bośnie  na  łąkach, 
w  zaroślach,  lasach  wilgotnych  i  gajach.  Kwitnie 
w  lipcu.  Dawniej  bywał  z  niego  jako  lek  używany 
korzeń  B-a  białego  lub  koziego  więk- 
szego—radir  PimpineUae  albae  v.  Tragoselini  ma- 
yom.— Oprócz  tych  dziko  u  nas  rosnących  gatun- 
ków, zasługuje  na  wspomnienie  4P  B.  Hanyż 
(P.  Jniaum  L.).  Roślina  roczna,  cała  szarawa,  o  ko- 
rzeniu cienko-wrzecionkowatym,  nieco  gałęzistym 
i  białawym,  o  łodydze  na  2  stopy  wzniesionej, 
rdzenistej,  drobno-brózdkowanej,  zarówno  z  liśćmi 
mniej  więcej  omszonej  i  ostrawej  w  dotknięciu, 
ku  górze  gałęzistej.  Ma  liście  dolne  długo-ogon- 
kowe,  okrągławo-seroowate,'wcinano-piłkowane  i  to 
nieumiarowó;  wyższe  3-szozepne  lub  pierzasto-woi- 
nane  w  łaty  klinowate  i  także  wcinano- piłko wane; 
jeszcze  wyższe  bezogonkowe,  podobnież  podzielone 
lecz  w  dużo  węższe  i  głębsze  łatki;  najwyższe  zaś 
z  temiż  całkiemi  i  równowązkiemi.  Baldachy  nie- 
mal płaskie  6 — 12  promieniowe,  baldaszki  z  tyluż 
kwiatków  białych.  Owoc  jajowy,  delikatnie  źeber- 
kowany  i  szaro-zielony,  omszony.  Dziko  rośnie 
w  Egipcie  i  na  wyspach  greckich,  a  uprawia  się 
po  ogrodach  a  nawet  i  w  płodozmianach  niektó- 
rych gospodarstw  w  Europie;  kwitnie  w  lipcu  i  sierp- 
niu. Od  najdawniejszych  czasów,  słodko-korzenne 
nasiona  Hanyżu  pospolitego— <S^emtna  Anisi 
vulgaris,  były  lekiem  przeciw  wzdęciom,  w  osłabie- 
niu żołądka  i  błony  śluzowej  dróg  oddechowych; 
w  gospodarstwie  zaś  do  różnych  przypraw,  a  naj- 
więcej do  wódki  się  używają.  •"•  *• 

Bledrzyohowski  Kacper,  z  zakonu  paulinów, 
doktor  teologii,  autor  z  początków  XVII  w.,  napisał 
książkę, mającą  znaczenie  w  dziejach  bractw  w  kra- 
ju naszym:  ,OSicia  angelorum  erga  homines  et  ho- 
minum  erga  angelos"  (Kraków,  1628),  •"•<*■»• 

Biedrzyoki  Jan,  poeta  XVI  w.,  piszący  po  ła- 
cinie; znany  jest  jego  wiersz  na  pochwałę  Myliusa 
i  w  dziele  ,De  Copjunotione  fldelium  cum  Chrisio* 
(Kraków,  1661). 


F-Gtam. 
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Blefre  Edward  —  Biegański  Władysław. 


Bi«f7e  Edward  de  Biefye,  nowoosesny  ma- 
larz belgyski  (*  w  1809  r.  w  Brukseli!  —  f  1881) 
uczeń  akademii  miejscowej,  a  później  Naelinoka, 
udał  się  w  1831  r.  do  Paryża  i  tam  kształcił  się 
przez  lat  10,  wysyłając  często  aa  wystawy  krajowe 
swoje,  prace,  które  przyjmowano  z  wielkiem  uzna- 
niem. Nakonieo  w  1841  roku  ukazała  się  w  Qan- 
dawie  wielka  jego  kompozycya  historyczna,  wyo 
braiająca  .Podpisanie  ugody  przez  szlachtę  bur 
gundzką  w  1566  roku",  która  ^edaała  artyście 
olbrzymi  rozgłos.  Obraz  ten,  będący  obecnie  je- 
dną z  ozdób  muzeum  brukselskiego,  obwożono  try- 
umfalnie po  całych  Niemczech,  wraz  z  „Abdykacyą 
Karola  V"  Gallaifa  i  przyczyniły  się  one  niemało 
do  rozbudzenia  w  środkowej  Europie  zapału  do 
malarstwa  historycznego.  Komitet  rady  brabanokiej 
wysłał  mu  wielki  złoty  medal,  rada  miejska  Bru- 
kńalli  ofiarowała  mu  bogaty  puhar  złoty  z  odpo- 
wiednim napisem,  akademie  w  Wiedniu,  Dreźnie 
i  Monachium  przybrały  go  za  swego  członka,  nako- 
nieo pruski  orzeł  czerwony  i  belg^ski  order  Leo- 
polda przyozdobiły  jego  pierś.  Ogólne  to  uznanie 
było  rzeczywiście  zasłuźonem,  gdyż  obraz 'posiadał 
niepospolite  zalety:  dramatycznośó  akcyi,  uroczysty 
nastrój  całej  kompozycyi,  energię  i  przejmiyąoy 
wyraz  działających  postaci,  wielką  efektownośó, 
a  przytem  umiarkowanie  w  fakturze,  .^świetność 
karnacyi  i  mistrzowską  technikę.  Późniejsze  prace 
artysty  zawiodły  pokładane  w  nim  nadzieje:  „Ka 
roi  I  i  Rubeos*,  , Książę  Alby  uczestniczący  stra- 
ceniu Egmonta  i  Horna*,  aHrabina  Egmont  w  wię- 
zieniu", alegoryczny  obraz,  przedstawiający  , Belgię 
zakładającą  królestwo"  i  inne  mniejsze  prace  są 
słabe  w  kompozycyi,  suche,  wymuszone  i  w  wypło- 
wiałym tonie.  *•"•  •'■ 

Bieg,  ob.  Ruch. 

Biegajioe  ptaki  (Gursores  s.  BatUae),  jeden 
z  rzędów  gromady  ptaków,  który  mieści  ptaki  naj- 
większych rozmiarów,  posiadające  skrzydła  bez  lo 
tek  lub  z  lotkami  rozpierzchłem!,  wiotkiemi  i  stąd 
niezdatnemi  do  lotu.  Nogi  za  to  mają  grube,  silne 
zwykle  wysokie  o  2  —4  palcach,  zakończonych  tę 
pemi  pazurami.  Mostek  bez  grzebienia.  Kości  szkie- 
letu ciężkie,  bez  przestrzeni  pneumatycznych.  B.  p. 
nie  mogą  latać,  lecz  za  to,  z  małjm  wyjątkiem 
szybko  biegają.  Żyją  zwykle  gromadkami  (rodzina 
mi).  Pożywienie  ich  stanowią  zielone  części  roślin- 
ne, ziarno  i  drobne  zwierzęta.  Jaja  znoszą  na  ziu- 
mię,  niekiedy  wysiadi^ą  (samiec),  zwykle  jednak 
zagrzebują  w  piasek  i  pozostawiają  je  działaniu 
słońca.  Wogóle  są  to  ptaki  narażone  na  wynisz 
czenie.  Bronią  się  od  napaści,  wierzgając  nogami 
Zamieszkują  pustynie  i  stepy  Azy!  zachodniej,  Afry- 
ki, Ameryki  południowej.  Nowej  Holandyi  i  N.  Ze 
landyę.  Tutaj  należy  Struś,  Rea,  Kazuar,  Nieloi 
(Kiwi),  Dromeus  i  t.  d.  *■  ^ 

Bieganowski  Mikołaj  (t  1674),  herbu  Grzy- 
mała, kasztelan  kamieniecki,  dyplomata  i  wojownik 
polski.  Wysłany  był  najprzód  przez  hetmana  Sta 
nisława  Koniecpolskiego  w  poselstwie  do  wezyra 
do  Carogrodu;  wkrótce,  prawdopodobnie  w  r.  1647. 
po  raz  wtóry  z  rozkazu  Władysława  IV  jeździł  du 
sułtana  Ibrahima  dla  utrzymania  pokąjn.     Powtór- 


nie w  charakterze  wielkiego  posła  jeździł  do  suł- 
tana Mahometa  za  Jana  Kazimierza,  zaopatrzony 
w  instrukcyę  z  II  stycznia  1654  roku.  Poselstwo 
to  było  ,  wielu  paniąt  polskich  komitywą  zagęsz- 
czone"; brał  wniem  udział  pomiędzy  innymi  i  przy- 
szły król,  Jan  Sobieski.  Gotował  się  do  poselstwa 
po  raz  trzeci,  ale  dla  upadku  zdrowia  został  przez 
Jana  Kazimierza  zwolniony.  Niezależnie  od  posług 
dyplomatycznych,  brał  udział  w  wojnach  za  Wła- 
dysława IV  i  Jana  Kazimierza.  W  roku  1648  pod 
Korsuniem  dostał  się  wraz  z  hetmanami  do  nie- 
woli tatarskiej,  z  której  dopiero  po  upływie  lat 
dwóch  za  okupem  znacznym  wyszedł;  w  1651  r.  bił 
się  pod  Beresteczkiem,  za  najazdu  Karola  Gustawa 
uganiał  się  za  ezwedami  pod  Toruniem  i  Hal  bor 
giem.  Oprócz  tego  wielokrotnie  wyznaczany  był  przez 
sejmy  jako  komisarz  do  załatwiania  różnych  czyn- 
ności politycznych,  pełnił  też  fiinkcyę  deputata  na 
trybunał  radomski.  Był  pierwotnie  chorążym  lwow- 
skim, w  roku  1654  został  kasztelanem  podlaskim, 
od  7  kwietnia  1660  r.  kamienieckim.  Za  Włady- 
sława IV  dostał  starostwo  augustowskie,  za  jego 
następcy  janowskie  i  mostowskie.  —  (Bart03zewi(s: 
.Pogląd  na  stosunki  Polski  z  Turcyą*,  str.  140.— 
Grabowski:  „Ojczyste  spominki*,  1,91. — aEnc.  Or.", 
II,  497).  »•  s- 

Biegański  Franciszek,  herbu  Prawdzie,  bi- 
skup bakoński.  Pochodził  z  rodziny  zamożnej,  osia- 
dłej na  Litwie;  wstąpił  do  zakonu  franciszkańskiego, 
którego  został  prowincyałem.  Podczas  pobytu  w  War- 
szawie za  króla  Jana  III  wiele  łożył  na  budowę 
kościoła  i  klasztoru  swego  zakonu.  Doświadczał 
względów  Sobieskiego,  który  też  zrobił  go  Usku- 
pem  bakoński  m  na  Wołoszczyźnie;  August  II  dał 
mu  w  roku  16u9  probostwo  radoazyekie.— (Piasecki 
w  „Pamiętniku  religijno-moralnym"  t.  VIII,  str. 
436—466.  Bartoszewicz  w  „Bnoyk.  Orgel."  II,  497). 

Biegański  Łukasz  (*15  psżdz.  1 755  r.  — f  6 
czerwca  1839  r.),  generał  dywizyi  wojsk  polskich. 
Ur.  we  wsi  Młynówce,  w  cyrkule  tarnopolskim, 
w  Galioyi,  wszedł  do  wojska  rzeozypospolitej  w  roka 
1774;  w  randze  kapitana  był  w  r.  1794  adjittan- 
rem  polowym  Kościuszki.  W  roku  1807  mianowany 
)ułkownikiem,  szefem  sztabu  pierwszej  legii  pol- 
-tkiej,  w  grudniu  tegoż  roku  generałem  brygady. 
^  r.  1812  był  komendantem  m.  Warszawy;  w  r. 
1814  został  dyrektorem  jeneralnym  komisoryata 
ubiorczego  wojska  polskiego;  w  r.  1826  generałem 
tywizyi  (Wójcicki:  .Cmentarz  powązkowski"  II, 
34).  ^  ^ 

Biegański  Władysław,  lekarz  szpitala  N.  P. 
yiaryi  w  Częstochowie  (*  1857  r.  w  w.  ks.  Poznań- 
-tkiem),  kształcił  się  na  wydziale  medycznym  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  gdzie  w  r.  1880  otrzymał 
jtopień  doktora,  następnie  zaś  w  Berlinie  i  w  Ptei 
Ize.  Z  licznych  prac  jego,  umieszczanych  po  wick 
izej  części  w  .Medycynie"  i   .Gazecie  lekarskiej' 
wymieniamy:  .Przyczynek  do  symptomatologii  za- 
nurzeń mowy"  („Gaz  Lek."  1884),  .0  porażeniacb 
arsenowych")  „Medycyna"  1884),  ,0  rokowaniu  w  la 
paleniu     płuc   włóknikowem"    (.Medycyna"    1886), 
,0  opukiwaniu  półksiężyoowej   przestrzeni  Traube- 
go"  (.Medycyna"  1887). 
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Biegeleiaen  Henryk  (*  24  paids.  1855  r.),  kry- 
tyk i  badacz  historyoznoliteraoki,  syn  lekarza  Wil- 
helma, urodził  się  w  Toustem  w  Oalioyi,  niższe 
klasy  przeszedł  w  Tarnopolu,  wyższe  w  Brzeźa- 
naoh;  nauki  uniwersyteokte  pobierał  od  1876  do 
1880  r.  we  Lwowie,  studyując  literaturę  i  historyę 
polską  pod  kierunkiem  Romana  Piłata  i  Ksawerego 
Liskego.  W  r.  1880/81  udał  się  do  Monaohium, 
ażeby  swą  wiedzę  tustoryczao-literacką  pogłębić, 
słuchając  wykładów  Bernaysa  i  Carri§re'a,  rok 
1881/82  przebył  w  Lipsku,  uczęszasając  na  prelek- 
oye  Leskiena  i  Hiidebranda.  Tu  też  otrzymał  sto 
pień  doktora  filozofii,  napisawszy  rozprawę  .Cha- 
rakteristik  Tre'mbec^'8,  ein  Bbitrag  sur  slavischeu 
Łiteraturgeschiohte"  (Lipsk,  1882,  str.  37).  Jest  to 
rozszerzona  i  umiejętnie  opracowana,  choć  jeszcze 
bardzo  chaotyczna  i  niedokładna,  prąca  dawniejsza, 
wykonana  we  Lwowie  i  drukowana  w  .Sprawozda- 
niu czytelni  akademickiej''.  B.  bowiem  wcześnie,  bu 
w  drugim  roku  studyów.  nniwersyteckich,  wziął  się 
do  pióra  i  z  początku  bardzo  słabe,  bardzo  suche 
układał  rozprawy,  jak  np.  rzecz  o  „Franciszku  Bo- 
homolcu"  (187U),  albo  też  zajmował  się  ogłasza- 
niem i  komentowaniem  nieznanych  pism  Słowa- 
ckiego, Woronicza  i  t.  p.  Pierwszem  studyum  na 
szerszą  rozwiniętem  skalę,  choć  w  sądach  bardzo 
jeszcze  niewytrawnem,  jest  rozprawa  o  .Tymonie 
Zaborowskim"  (1888  „Ateneum")  Niebawem  potem 
wyszła  najobszerniejsza,  jak  dotychczas,  praca  jego: 
„Pan  Tadeusz  Mickiewicza,  studyum  estetyczao- 
literackie"  (Warsz.,  1884),  bardzo  sumiennie  wyko- 
nana, lecz  niewyczerpi;uąca  przedmiotu  i  w  szcze- 
gółach niezharmonizowana.  Odtąd  B.  wciąż  dosko 
nalił  styl  i  układ  swoich  utworów,  z  coraz  większeni 
opanowaniem  przedmiotu  rozwijał  swoje  myśli,  za 
barwiająoe  się  coraz  bardziej  w  duchu  krańco  lym. 
Nie  porzucając  dziedziny  badań  historyczno-litera- 
ckich w  zakresie  literatury  polskiej,  (jak  ówiadczi) 
liczne  artykuły  o  sonetach,  balladach,  o  socyologii 
Mickiewicza,  oraz  rozbiór  Pamiętników  Paska),  ząj 
mował  się  tei  bieżącą  literaturą  powszechną,  w  szcze- 
gólnoóci  niemiecką,  streszczając  prace  obce  lub  na 
ich  podstawie  pisząc  własne  artykuły,  jako  to:  ,Ka 
roi  Dickens",  .Fizyognomika  w  świetle  najnowszyci< 
badań",  .Ewolucye  piękna  przyrody",  .Henryk 
Ibsen"  i  t.  p.  Mnóstwo  recenzyj  w  .Ołosie",  „Prze- 
glądzie Tyg.*,  ^Prawdzie",  „Bibliotece  Warszaw- 
skiej", świadczy  o  wielkiej  ruchliwości  i  różaostrou 
ności  utalentowanego  krytyka.  Jest  on  obecnie  dy- 
rektorem szkoły  żydowskiej  we  Lwowie.     '■  ^'^■ 

Bieglenloa  ver  Slglenioa.  Dwie  były  niewiast) 
tego  imienia.  Jedna  z  nich  siostra  cesarza  bizan- 
tyjskiego Justyna  I  (518—527)  i  matka  Justynia- 
na (527—565);  druga  zaś  siostra  Justyniana,  która, 
będąo  żoną  Dulcissimusa,  wydała  na  świat  później- 
szego cesarza  Justyna  II  (565—578).  Obie  znane 
są  w  dziejach  pod  imieniem  Yigilantia.  Dopieru 
Teofil  tlistoryk  przywodzi  formę  słowiańską:  Bigle- 
niza  (BifXeviC7]).  Tenże  w  biografii  Justyniana  utrzy 
maje,  że  ojciec  tego  cesarza,  Sabatius,  nazwany 
~bjl  przez  Uirów  .Istokiem".  Prokop  milczy  o  imię 
nitt  B-y,  wspominając  tylko  o  żonie  Justyna  I-go 
Łupicynie,  którą  .barbara*  nazywa.    Opierając  się 


na  Teofila  i  na  tej  wsmiance  Prokopa,  niektórzy 
Slawiśoi,  jak  Drinow,  Jireczek  i  Hilferding,  za  sło- 
wiańdkiem  pochodzeniem  tych  trzech  cesarzy  (Ju- 
styna I-go,  Justyniana  i  Justyna  II-go)  przemaw^ją. 
Wielu  atoli  uczonych,  a  szczególni^  Maretić,  w  wą- 
tpliwość imię  B-y  podają;  albowiem,  według  nauki 
Milllenhofa,  słowianie  dopiero  około  drugiej  połowy 
VII  w.  osiedlili  się  stale  w  granicach  państwa  bi- 
zantyjskiego. Sam  wyraz  .Biglenica"  pod  wzglę- 
dem lingwistycznym  nie  przedstawia  jednak  wątpli- 
wości. Orupy  dźwięków  jak  gl  i  końcówka  ca  istniały 
już  w  mowie  pierwotnej  słowian  południowych  od 
VI  do  VII  w.  Siady  tego  widzimy  w  transkrypcyi 
greckiej  nazw  miejscowości:  glanica  w  Arkadyi, 
rzeczka  luonzmca  w  Karyntyi,  kastanitera  wieś  w  La- 
konii, bosli^^a  vel  Yosli^^ra  w  Achai  i  t.  p.  Ob.:  Pro- 
Kop  Arcana  (Niebuhra,  .Corpus  Soriptorum  Histo- 
riae  Bizantinae*.  Bonn  1888,  vol.  III).  Maretić, 
Slaveni  u  daynini".  Zagrzeb  1880  r.  Miillenhoff 
.Deutsche  Alterthumskunde*.  B.  IL  Berlin,  1887. 
romaschek:  .Die  Gothen  in  Taurien*  Wiedeń,  1881. 
Jireczek,  „Geschichte  der  Bulgaren*  Praga,  1876. 
Bursian,  .Gdographie  von  Griechenland"  I  Lipsk, 
1862.  Miklosich:  .Die  slavl3chen  Elemente  im  Nen- 
griechischen*  (Sitzber.  d.  kais.  Ak.  d.  Wiss.  phil. 
hist.  Cl.  Wiedeń,  1870,  t.  68).  '• '• « 

Siegły.  Bym  w  procedurze  sądowej  nazywa 
się  speuyalista,  powoływany  do  wyjaśnienia  kwe- 
sty] spornych,  dla  których  rozstrzygnięcia,  obok 
znajomości  prawa,  potrzeba  nadto  właściwego  oce- 
uieuia  danych  faktycznych  ze  stanowiska  przyro- 
Iniczego,  technicznego,  przemysłowego  lub  t.  p. 
(Cwestye  tego  rodzaju  wydarzyć  się  mogą  w  spra- 
wach cywilnych,  gdy  chodzi  o  stan  budynków, 
t>  granice  posiadłości  ziemskich,  dzierżawy,  wyna- 
judzenia  szkód  i  strat,  oraz  o  ubezwłasnowolnie- 
aie  z  powodu  przytępienia  władz  umysłowych; 
w  sprawach  kryminalnych,  o  ile  rzecz  dotyczy  po- 
czytalności obwinion  go,  zabójstwa,  zadania  ka- 
lectwa i  ran.  Ze  strony  formahiej,  opinia,  przez 
d-go  udzielona,  uważaną  jest,  na  równi  z  zezna- 
niem świadka,  co  do  istotnego  jednak,  materyalne- 
^0  znaczenia  tej  opinii  wielka  pomiędzy  nią,  a  ze- 
^uaniem  takiem  zachodzi  różnica.  Podczas  bowiem 
{dy  świadkowie  podają  do  wiadomości  sędziego  ta- 
ae  tylko  wrażenia  zmysłowe,  jakicbby  mógł  doznać 
1  sędzia  sam  i  każdy  inny,  ktoby  w  czasie  właści- 
vvym  znajdował  się  w  miejscu  danem,  B.  ob- 
serwuje i  wyciąga  wnioski  podług  prawideł  nie  dla 
sażdego  dostępnych,  opierających  się  -  na  długim 
szeregu  przekazywanych  z  pokolenia  na  pokolenie 
bogatych,  lecz  zmiennych  doświadczeń.  W  tej  zmien- 
ności właśnie  leży  źródło  chwiejności  prawideł  sa- 
mych, jako  i  sprzeczności,  występującej  nieraz  po- 
między opiniami  kilku  rzeczoznawców.  Gdy  sprse- 
oznośui  pomienioue  drogą  wspólnych  dyskusyj  usu- 
aąć  się  nie  dadzą,  sędzia  mośe  albo  odnieść  się 
do  kompetentnej  władzy  centralnej,  jak  np.  w  kwe- 
stych  lekarskich  do  departamentu  medycznego,  albo 
też,  kierując  się  własnym  jedynie  poglądem,  dać 
pierwszeństwo  opinii  jednego  lub  drugiego  B  go 
I  w  razie  jednak  zupełnej  zgodności  pomiędzy 
B-ymi,   sąd   me   ma  bynajmniej    obowiązku  pójść 
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za  wyraźonem  przez  nich  zdaniem.  Prawo  propo- 
nowania opinii  B-ych  w  procesie  lirymiaalaym 
przysługuje:  prokuratorowi,  sędziemu  śledczemu, 
jak  również  samemu  obwinioaemu  i  jego  obrońcy. 
Nie  mają  byó  B  ymi  uczestaiozący  w  daaej  spra- 
wie w  cliarakterze  świadków,  sędziów  lub  pr/ysię- 
głyoh.  Przymiis  stawieuia  się  i  opiaiowania  odao> 
si  się  tak  samo  do  B-ych,  jako  i  świadltów.  Za 
nieprzybycie  na  wezwanie  sądu  na  B-yołi  wy- 
mierzane są  wysokie  kary  pieniężae.  Rola  sądu 
wobec  czynności  B-ych  ogranicza  się  do  formal- 
nego kierownictwa  postępowaniem  całem,  do  wska- 
zywania, czego  w  danych  wypadkacli  wymagają 
przepisy  prawa,  oraz  do  zadawania  pytań,  odno- 
szących się  do  rozjaśnienia  kardynalnych  punktów 
sprawy.  Słuchanie  B  ych  składa  się  z  tych  sa- 
mych części,  co  zeznanie  świadków.  Najprzód  idą 
pytania  ogólne  (generalia:  pokrewieiHtwo,  interes, 
namowa  i  t.  p.),  dalej  zeznanie  samo,  przysięga 
wreszcie  [przed  lub  po  zeznaniu)  że  , dadzą  opinię 
podług  wskazówek  nauki  i  doświadczenia,  po  tro- 
skliwem  i  beźstronnem  zbadaniu  przedmiotu  sporu". 
I  w  sprawach  cywilnych  podtępowanie  mniej  wię- 
cej jest  to  samo.  Pamiętać  przecież  należy,  że  tak 
00  do  rozporządzenia  dowodu  z  B-ych,  jako  i  co 
do  wyboru  osób  samych,  sędzia  cywilny  zostaje 
w  zawisłości  od  żądań  stron  procesi^ących  się. 
Ma  on  wprawdzie  zupełne  prawo  decydować  wbrew 
tym  żądaniom,  według  własnego  uznania,  a  nawet 
z  urzędu  powoływać  B-ych,  ale  rzadko  z  tego 
prawa  robi  użytek.  —  Oto  główna  treść  przepi- 
sów, jakie,  pomijając  drobne  różnice,  w  materyi 
o  B-ych  zhajdujemy  w  prawodawstwach  europejskich. 
W  prawie  u  nas  obowiązującem  przepisy  te  obję- 
te są  w  art.  516 — 533  ustawy  postępowania  cy- 
wilnego i  112,  192,  192,  825-835,  690-696, 
1160  i  1161  ustawy  postępowania  kryminalnego. 
W  kodeksie  francuskim  postępowania  cywilnego 
(„Codę  de  procedurę  oiYile"),  postanowienia  odnośne 
zawarte  są  w  art.  302 — 323,  w  kodeksie  zaś  u- 
kiego  postępowania  kryminalnego  (Codę  d'instruo- 
tion  oriminelle)  w  art.  43  i  następnych.  W  Niem- 
czech przestrzegają  się  w  tej  mierze  przepisy  Ci- 
vil-Proce8-Ordnung  (§§  348  -360  i  in.)  i  Strafpro- 
cessordnung  (§§.  62—88).  Komentarze  do  pomie- 
nionyoh  artykułów  prawa  znaleźć  można  w  odpo- 
wiednich wykładach  postępowania  sądowego,  po- 
między innemi  w  książce  I.  A.  Rogrona,  przyswo- 
jonej naszemu  językowi  przez  Damazego  Dziero- 
żyńskiego  (1829  r.),  str.  431—444  i  Zachariaego 
a  Zasady  postępowania  kryminalnego*  w  przekładzie 
L.  Mikulskiego  (1875).  Monografii  wprost  do  przed- 
miotu odnoszących  się  niema  w  literaturze  naszej. 
Pośrednio  kwestya  opinii  biegłych  doticniętą  jest 
w  dziełkach:  Bojarskiego  M.:  „Zasady  nauki  o  po- 
czytaniu" (Kraków,  1872)  i  Szenmana  Juliana: 
,0  dowodach  w  prawie  cy Wilnem"  (Warszawa, 
1890).  **  ■'  °- 

Siegoik,  lub  pasaż  (z  franc),  wyr.  muz.,  ozna- 
czające szybką  figurę  muzyczną,  dłuższą  lub  krót 
szą,  zazwyczaj  jednak  złowioną  ze  znacznej  ilości 
tonów  równej  wartości.  *•  ^''' 

Siognn  (matemat.).  Nazwa  ta  używaną  jest  w  geo- 


metryi  w  rozmaitych  znaczeniach.  B  -  y  kota  na  kol 
są  to  końce  średnicy  kuli,  prostopa  Iłej  do  płaszczy- 
zny te^  koła;  koło  zatem  wielkie  i  wszystkie  ko- 
ła małe,  do  niego  równoległe,  mają  bieguny  wspól- 
ne. B-em  w  geometryi  analitycznej  nazywamy 
punkt  stały  na  linii  stałeg}  kierunku,  zwanej 
osią  biegunową,  do  której  odnosimy  wszystkie  pan- 
kta  płaszczyzny  i  wyznaczamy  ich  położenia  za  po- 
mocą tak  nazwanych  współrzędnych  biegu- 
nowych (ob.),  t.  j.  za  pomocą  długości  promienia 
wodzącego,  łączącego  punkt  dany  z  B-em,  i  za 
pomocą  kąta,  jaki  ten  promień  tworzy  z  osią  bie- 
gunową. U  em  prostej  danej  (biegunowej)  wzglę- 
dem danej  linii  krzywej  2  go  rzędu  (elipsy,  koła, 
hyperboli,  paraboli),  nazywamy  punkt,  przez  który 
przechodzą  proste,  przecinające  krzywą  daną  w  parze 
punktów,  harmonicznie  spr/iężonej  (ob.)  z  parą  pun 
któiv  złożonej  z  bieguna  i  z  punktu  przecięcia  z  pro- 
stą daną.  Tak  np.  biegunem  cięciwy  koła  jest  punkt, 
dla  którego  ona  jest  cięciwą  styczności.  B-em  w  teo- 
ryi  funkcyi  nazywamy  wartość  zmiennej,  dla  której 
funkcya  staje  się  nieskończoną.  '^^  ^ 

Biegun  (astron.),  łac.  i^otus,  z  greo.noX.s(v — obracać 
się.  Ody  kula  wiruje  dokoła  jednej  ze  swych  średnic, 
wtedy  końce  tej  średnicy,  czyli  osi,  stanowią  B-y 
l{uli,  które  przy  obrocie  tym  pozjstają  nieruchome. 
V7  tern  więc  znaczeniu  B- a  mi  świata  czyli  B-ami 
kuli  niebieskiej  nazywają  się  dwa  punkty  sfery 
niebieskiej,  które  podczas  pozornego  jej  obrotu  dzien- 
nego pozostają  nieruchome,  a  zatem  końce  osi,  do- 
koła której  odbywa  się  ruch  ten  wirowy.  Według 
określeń  powyższych,  By  świata  są  zarazem  B-ami 
równika  niebieskiego,  od  którego  oaległe  są  na  90", 
i  równoleżników  niebieskich.  B.  dla  nas  widzial- 
ny, przypadający  między  zenitem  naszym  a  pozio- 
mem, nazywa  się  B-em  północnym,  odszukać  zaś 
go  można  łatwo  na  niebie,  z  powodu  sąsiedztwa 
z  ostatnią  gwiazdą  w  ogonie  Niedźwiedzicy  małej  (ob. 
Biegunowa  gwiazda);  B.  drugi,  południowy, 
kryje  się  pod  naszym  poziomem,  jest  tedy  dla  nas 
niewidzialny. — Punkty,  w  których  oś  świata  przeci- 
na powierzchnię  ziemi,  stanowią  By  ziemskie, 
północny  i  południowy.  Określenie  to  wszakże  od- 
powiada tylko  poglądowi  dawnemu,  przypisiyitcemu 
sferze  niebieskiej  ruch  istotny  i  uwaiSającemu  ziemię, 
jako  bryłę  nieruchomą;  w  duchu  natomiast  nauki 
Kopernika,  B-y  ziemskie  są  to  końce  osi  ziemskiej, 
czyli  średnicy  ziemi,  dokoła  której  dokonywa 
się  ruch  jej  wirowy,  czyli  obrót  dzienny,  albo  ra- 
czej dobowy.  W  takim  razie  B.  niehieskie  są  to 
tylko  punkty  pozornej  sfery  niebieskiej,  ku  którym 
oś  ziemi  jest  zwrócona.— Podobnie  jak  równik,  tak 
też  wszelkie  inne  wielkie  koła,  jakie  wyobrażamy 
sobie  poprowadzone  na  sferze  niebieskiej  dla  uła- 
twienia dostrzeżeń  i  oznaczeń  astronomicznych,  po- 
siadają również  swe  B-y,  W  szczególnośji  zaś  B  y 
e  klip  tyki  są  to  końce  osi  ekliptyki,  zatem  pun- 
kty, w  których  się  średnica  do  płaszczyzny  eklip- 
tyki prostopadła  przecina  z  pozorną  sferą  niebieską 
Odległość  B-ów  ekliptyki  od  B-ów  świata  wyrów- 
'  ny  wa  pochyleniu  ekliptyki  względem  równika,  wy- 
j  nosi  zatem  prawie  23 '/j'.  B-y  świata',  nie  »aćh>- 
I  wuja    na    niebie  położenia    niezmiennego,   aile  rn- 
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Obem  powolnym  opiai^%  okrąg  dokoła  B'ów  ekłipty- 
ki,  łoiąo   na  ukończenie  tej  drogi  prawie  26,000 
lat.    Drogą  tą  więo  jest  okrąg,  zatoczony  na  sferze 
niebieskiej  promieniem  23 '/j"  dokoła  B-a  ekliptyki, 
z  powodu  wszakże  pewnych  jeszcze    dalszych    za- 
wikłań,  krzywa  ta  odstępuje  nieco   od   postaci  do- 
I      kładnego  okręgu.    Przyczyną  tego  ruchu  jest  po- 
przedzanie   punktów  ró wnonocnyoh,   po- 
I      niewai  zaś  B-y  świata   są  tylko  odzwierciedleniem 
na  pozornem  sklepieniu  niebieskiem  B-ów  ziemi,  ruch 
ten  przeto  znaczy,    te   oś    świata  z  biegiem  czasu 
zwraca  się    ku    różnym   puuictom  nieba,    opisując 
w  ciągu   26,000  lat  powierzchnię    stożkowatą,  jak 
I      bąk,  który  tocząc  się  po  podłodze  i  zachowując  je- 
dnakie wciąż  ku  niej  pochylenie,  zwraca  ją  wszak- 
że kolejno  ku  różnym  punktom  ścian   (ob.  B-owa 
gwiazda).     Obieg  ten  B-ów,   odluyty    przez  Hip- 
paroha,    wyjaśniony   został  dopiero  przez  Newtona, 
a  to  przez  przyciąganie,  jak'.e    wywiera   słońce  na 
,      równikowe  nabrzmienie  spłaszczonej  pod  B-ami  ziemi. 
I      (Ob.  poprzedzanie  punktów  równonocnycb).  W  osta- 
tnich czasach  zaszła  wątpliwość,  czy  względem'  samej 
I      ziemi  B-y  jej  zachowują  położenie  niezmienne;  w  kilku 
bowiem  obserwatoryach  astronomicznych,  jak  w  Ber- 
linie i  Paryżu,   dostrzeżono,    że  szerokość   geogra- 
ficzna tych  punktów  ulega    słabej    chwiej  ności    pe- 
ryodycznej  w  ciągu  roku,  coby  znaczyło,    że  odle- 
I      g\ok6  od  tych  punktów  równika,  a  zatem  i   B-ów, 
I      cokolwiek  się  w  ciągu  roku  zmienia.  Być  może,  że 
że  zmienność  ta  jest  pozorna  tylko  i  powstaje  skut- 
kiem wpływu  niejednoatajnej   w  ciągu  rokn  tempe- 
ratury na  przyrządy,  do  oznaczeń  astronomicznych 
służące.  Niektórzy  jednak,  jak  W.  Thomson  sądzą, 
że  zmiana  ta  jest  rzeczywistą  i  wynosi  około  Vi  se- 
kundy po  jednej  i  drugiej  stroaie  położenia  średnie- 
go, co  znaczy,  żd  oś  ziemi  opisiye  na  jej  powierz- 
chni koło  o  promieniu  około  7'/,  metra.  Buch  ten 
osi  dałby  się  wyjaśnić  zmienną  ilością  wód  spływa- 
jących w  porze  deszczowej,  naprzemian  na  półkuli 
I      północnej  i  południowej. — W  temże  znaczeniu,  co  B-y 
równika    i    ekliptyki,  stanowią   zenit   i  uadyr   B«y 
poziomu;    tak   samo,   B-ami    południka  są  punkty: 
wschodni  i    zachodni,   a    B-ami    pierwszego    koła 
wierzchołkowego  punkty  południowy  i  północny. — 
(Ob.    B-owe  koła,   6-owa    wysokość,   B-wa 
odległość.  *•*• 

Blegnnka  (Diorrhoea),  jest  to  taka  zmiana  zwy- 
kłego wydzielania  kiszkowego,  przy  którem  wy- 
!  próżnienia  w  miejsce  pospolitej  gęstej  lub  twardawej 
I  konsystencyi,  stają  się  rzadkiemi,  półpłynnemi  lub 
nawet,  jak  to  ma  miejsce  w  cięższych  postaciach, 
niemij  wodnistemi.  Jakość  i  ilość  wypróżnień  wo- 
gółe  zależy  z  jednej  strony  od  natury  i  składu 
przyjmowanego  pokarmu,  od  stanu  samej  błony 
śluzowej  przewodu  pokarmowego,  oraz  od  ogólnego 
stanu  zdrowia,  a  zwłaszcza  ukrwienia  i  innerwacyi. 
Przyczyny  więo  zmiany  wydzielin  kiszkowych  w  kie- 
runku chorobliwym  leżeć  mogą  w  zakresie  którego- 
kolwiek z  wymienionych  czynników  oddzielnie  lub 
kilku  z  nich  łącznie.  Wszystko,  co  drażni  zbytnio 
błonę  śluzową  kiszek  (zbyt  twardy,  zbyt  ostry,  zbyt 
kwaśny  i  t.  p.  pokarm,  ciała  obce,  jak  czerwie,  pa- 
sontyty  i  t.  p.,  owrzodzenia,   stany  zapalne),  może 
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się  stać  i  stsye  się  istotnie  przyczyną  B-i.  Do 
tej  samej  Icategoryi  zaliczyć  należy  otrucie  niektó- 
remi  solami  metalioznemi,  arszennikiem  i  t.  d., 
które  B-ę  i  to  ciężką  wywołują,  wreszcie  zaś 
niektóre  choroby  zakaźne,  przy  których  B.  należy 
do  objawów  charakterystycznych  (B.  choleryczna 
(ob.  Cholera)  jak  mianowicie  przy  tyfusie  brzusz- 
nym, cholerze  i  dyzenteryi  czyli  czerwonce.      ^'°- 

Biegunka  u  pszczół.  Pszczoły,  pozostając  przez 
całą  zimę  w  ulu,  w  stanie  zdrowym  nie  pozbywa- 
ją się  swoich  odchodów;  lecz  gdy,  z  powodu  małej 
gromady,  nie  są  w  stanie  dostatecznie  ogrzać  pla- 
strów, miód  w  nich  zawarty  ziębnie  i  ścina  się 
w  kryształy,  czyli  „cukrzy  się",  jak  mówią  pasiecz- 
nicy. W  takiej  postaci  staje  się  dla  pszczół  szko- 
dliwym, powodnjąo  biegunkę,  która  zmusza  pszczo- 
ły do  pozbywania  »się  odchodów  w  ulu.  Wydzieli- 
ny te  zanieczyszczają  plastry  i  zakażają  powietrze 
w  ulu,  co  staje  się  powodem  wymarcia  całej  rze- 
szy pszczół.  W  poprawnych  ulach  można  złemu 
zaradzić  przez  wyjęcie  zakażonych  plastrów  i  wsta- 
wienie na  ich  miejsce  nowych,  napełnionych  płyn- 
nym, „szytym",  to  jest  denkami  zasklepionym  mio- 
dem, oraz  przez  staranne  oczyszczenie  ścian  ula. 
Gdy  się  złe  zapóźno  spostrzeże,  wtedy  niema  już 
ratunku.  Należy  gniazdo  pszczole  rozebrać,  zaka- 
żone plastry  z  miodem  i  pomarłemi  pszczołami  spa- 
lić, a  ściany  ula  wymyć  ługiem  i  dobrze  wysuszyć, 
zanim  się  go  w  lecie  użyje  do  osadzenia  nowego 
roju.  W  mniejszym  stopniu  choroba  ta  ukazuje 
się  prawie  zawsze  na  wiosnę,  gdy  za  nastaniem 
dni  cieplejszych  pszczoły  się  zaczną  burzyć,  doma- 
gając się  otworzenia  wylotów.  Należy  zaspokoić 
tę  ich  potrzebę,  a  za  pokarm  podawać  syte  mio- 
dową, z  miodu,  rozrobionego  w  połowie  z  wodą, 
z  dodatkiem  wina.  ^'-  ■*"• 

Biegunowa  gwiazda,  gwiazda  polarna, 
gwiazda  północna,  a  Niedźwiedzicy  ma- 
łej, zwana  także  Cynosurą,  gwiazda  drugiej 
wielkości,  położona  najbliżej  bieguna  północnego, 
odległa  od  niego  obecnie  zaledwie  nieco  więcej  nad 
1*>,  czyli  dwie  średnice  tarczy  księżyca;  dokładnie 
zaś  położenie  jej  oznaczają  współrzędne:  wznosze- 
nie proste  1  god.  5  min.,  zboczenie  88*31'.  Opi- 
suje więc,  wskutek  obrotu  dziennego,  okrąg  koła 
tak  mały,  że  oku  nieuzbrojonemu  wydaje  się  nie- 
ruchomą, gdy  wszystkie  gwiazdy  dokoła  niej  drogi 
kołowe  obiegają.  Jest  to  ostatnia  gwiazda  w  ogonie 
Niedźwiedzicy  małej,  a  na  niebie  łatwo  ją  odszu- 
kać możemy,  wychodząc  ze  znanej  powszechnie 
Niedźwiedzicy  wielkiej  czyli  Wozu  wielkiego;  jeżeli 
mianowicie  dwie  przednie  gwiazdy  tego  gwiazdo- 
zbioru (przednie  łapy  niedźwiedzicy,  lub  tylne  koła 
wozu)  połączymy  w  myśli  linią  i  linię  tę  pięcio- 
krotnie przedłużymy,  natrafimy  na  B-ą  g-ę.  Zanim 
poznaną  została  własność  igiełki  magnesowej  zwra- 
cania się  jednym  biegunem  ku  północy,  była  ona 
niezmiernej  wagi  dla  żeglugi,  gdyż  łatwo  dozwala 
oznaczać  główne  strony  świata.  Zwracając  się  bo- 
wiem ku  B-ej  g-ie,  mamy  przed  sobą  północ,  zatem 
poza  sobą  południe,  po  prawej  ręce  wschód,  po 
leweg  zachód.  Jest  to  gwiazda,  należąca  do  typu  II, 
to  jest  do  gwiazd,  posiadających  widmo,  zbliżone  do 
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Błoneoznego.  Paralaksa  jej  roczna  jest  znana,  nie- 
dokładnie wszakże,  oznaczenia  bowiem  dotychcza- 
sowe wahają  się  międiy  0.07"  a  0.15",  odległo6d 
jej  przeto  przechodzi  oo  najmniej  I  Vi  miliona  razy  odle- 
głość ziemi  od  słońca.  Obecna  zresztą  B.  g.  nie 
zawsze  miała  prawo  do  tej  nazwy  i  w  przyszłości 
nią  również  nie  pozostanie  statecznie.  Za  czasów 
Hipparoha  była  jeszcze  o  12<*  od  bieguna  oddalona, 
przed  2,700  laty  B-ą  g-ą  była  a  Smoka.  Obecnie 
B.  g.  zblito  się  do  bieguna  rocznie  o  19.6",  a  naj- 
bliżej przystąpi  do  niego  około  r.  2100,  gdy  odda- 
loną będzie  od  niego  mniej,  aniżeli  o  pół  stopnia, 
czyli  mniej,  aniżeli  o  średnicę  tarczy  księżyca.  Na- 
stępnie znów  będzie  się  od  niego  oddalała.  Około 
r.  4550  nazwa  B-ej  gy  przysługiwać  będzie  gwie- 
ździe trzeciej  wielkości,  z  Cefeusza,  która  wtedy  od 
bieguna  oddalona  będzie  niespełna  na  1°,  za  lat 
zaś  12,000  biegan  północny  przypadać  będzie 
w  gwiazdozbiorze  Liry,  a  nazwa  B-ej  g-y  przysłu- 
giwać będzie  świetnej  Wedze.  Przyczyną  tej  zmien- 
ności jest  poprzedzanie  punktów  ró- 
wnoonych  (ob.),  wskutek  ozego  biegun  świata 
dokoła  bieguna  ekliptyki  (ob.  Biegun)  opisuje  okrąg 
o  promieniu  23V2''i  pełny  zaś  okres  tego  obiegu 
wynosi  około  26,000  lat.  Jeżeli  więc  poznać  chce- 
my wszystkie  gwiazdy,  które  w  szeregu  tysiąooleci 
blizko  bieguna  północnego  kolejno  przypadają,  za- 
toczyć należy  dokoła  bieguna  ekliptyki  okrąg  koła 
o  średnicy  470.  Na  półkuli  południowej  w  pobliżu 
bieguna  nie  mieści  się  żadna  gwiazda  jaśniejsza. 
B-ą  g-ą  jest  tam  gwiazda  piątej  zaledwie  wielkości, 
w  gwiazdozbiorze  Oktans;  z  powodu  drobności  jej 
wszakże  za  B-ę  g-ę  południową  przyjmuje  się  gwia- 
zda trzeciej  wielkości,  ^  w  gwiazdozbiorze  małego 
węża  wodnego  (Hydrus),  jakkolwiek  o  11**  przeszło 
jest  od  bieguna  oddalona.  Położenie  zresztą  bieguna 
południowego  ulega  tejże  samej  zmienności,  co  bie- 
guna północnego,  ale  w  kierunku  odwrotnym.  Odrę- 
bne znaczenie  ma  nazwa  gwiazd  kołobiegu- 
nowych  (ob.  Biegunowa  odległość).  *  "• 

Biegunowa  odległość  gwiazdy,  odległość  kąto- 
wa gwiazdy  od  jednego  z  dwu  biegunów  świata. 
B.  o.  mierzy  się  łukiem  koła  wielkiego,  przecho- 
dzącego przez  tiegun  i  daną  gwiazdę  i  jest  do- 
pełnieniem do  90"  zboczenia  gwiazdy,  to  jest 
odległości  jej  od  równika.  Owiazdy,  któiych  odle- 
głość od  bieguna  mniejsza  jest  od  szerokości  geo- 
graficznej danego  miejsca,  dla  miejsca  tego  nie  za- 
chodzą i  nazywają  się  gwiazdami  kołobiegu- 
nowemi  (ob.),  jak  np.  dla  szerokości  naszych 
gwiazdy  Niedźwiedzicy  wielkiej.  ^*  "• 

BiegTUlOWa  oś,  jest  to  oś  współrzędnych  w  ukła- 
dzie biegunowych.  Biegunową  punktu  dane 
go  względem  krzywej  rzędu  drugiego 
(elipsy,  koła,  hyperboli,  paraboli)  jest  to  miejsce 
geometryczne  punktu  na  prostej,  przechodzącej  przez 
punkt  stały  (biegun),  tworzącego  z  nim  parę  pun- 
któw, harmonicznie  sprzężoną  z  parą  punktów,  w  któ 
rych  ta  prosta  przecina  krzywą  daną.  Biegnnowe- 
mi  w  teoryi  form  algebraicznych  (algebra  nowsza) 
nazywamy  pewne  twory  pochodne  od  formy  danej. 
Jeżeli  naprzykład  S  jest  formą  zmiennych  x,,  re^- 
y^.  y.j  jelnorodną  stopnia  m  względem  dwóch  pier- 


wszych, jednorodną  stopnia  n  względem  dwóch  dru- 
gich, wtedy  biegunowemi  będą  wyrażenia: 

Proces  rachunkowy,  za  pomocą  którego  otrzymiąje- 
my  te  biegunowe,  nazywa  się  działaniem  bie- 
gunowem.  *•  »• 

Biegunowa  wysokość,  wzniesienie  bieguna  nad 
poziom,  jest  to  odległość  bieguna  niebieskiego  od 
poziomu  danego  miejsca,  zatem  łuk  koła  wielkiego, 
zawarty  między  biegunem  a  poziomem  danego 
miejsca.  Mieszkanieo  równika  widzi  biegun  w  swoim 
poziomie,  dla  niego  zatem  B.  w.=:0;  mieszkaniec 
bieguna  ziemskiego  ma  go  w  swoim  zenicie,  B.  w.  wy- 
nosi tu  przeto  90".  W  ogólności  zaś,  w  miarę  jak 
się  od  równika  oddalamy,  biegun  coraz  wyżej 
wznosi  się  nad  poziom,  a  ztąd  wypływa,  że  wznie- 
sienie bieguna  nad  poziom  wyrównywa  szerokości 
geograficznej  miejsca.  Co  do  dokładniejszego  do- 
wodu tej  ważnej  w  astronomii  i  geografii  zasady 
ob.  szerokość  geograficzna.  B.  w.  wraz  z  wyso- 
kością równika,  czyli  wzniesieniem  równika  nad 
poziom,  dopełniają  się  nawzajem  do  90".  Z  powo- 
du odstępstwa  ziemi  od  postaci  dokładnej  kuli,  roz- 
różniać należy  B-ą  w.  pozorną  od  rzeczywi- 
stej, czyli  poprawionej  (ob.  Szerokokość 
geograficzna).  s- "■ 

Biegunowa  zorza,    toż  samo  co   Zorza   pół- 
nocna. 

Biegtinowe  koła,  koła  polarne,  dwa  koła 
małe  na  sferze  niebieskiej,  poprowadzone  w  odle- 
głości od  biegonów,  wyrównywającej  pochyleniu 
ekliptyki  względem  równika,  w  odległości  zatem 
28'/x".  Rozróżniamy  B.  k.  północne  czyli  arktyozne 
i  południowe  czyli  antarktyczne.  Są  to  koła  do 
równika  równoległe,  należą  zatem  do  kategoryi  kół 
dziennych  (ob.)  sfery  niebieskiej,  a  przy  pozornym 
obrocie  dobowym  tej  sfery  opisywane  są  przei 
bieguny  ekliptyki  (ob.  Biegun),  Odległość  ich  od 
równika  wynosi  Ce^/j".  Ponieważ  pochylenie  ekli- 
ptyki względem  równika  ulega  słabej  chwiejaośoi 
wiekowej,  wraz  z  nią  zatem  i  B.  k.  zmieniają  nie- 
co położenie  swe  i  wielkość.  Podobnież  i  na  kuli 
ziemskiej  nazywamy  kołami  biegunowemi  ko- 
ła, odpowiadające  powyższym  kołom  niebieskim. 
odległe  zatem  od  biegunów  ziemskich  o  28*/,",  a  od 
równika  o  OO'/,".  Jako  równoległe  do  równika,  są 
one  równoleżnikami,  i  odgraniczają  na  kuli  ziem- 
skiej strefy  podbiegunowe  czyli  zimne,  północną 
i  południową.  Na  kole  B-wem  północnem  dnia  21 
czerwca,  to  jest  pierwszego  dnia  lata  półkuli  pół- 
nocnej, słońce  nie  zachodzi,  dzień  trwa  tam  latem 
całą  dobę,  czyli  24  godziny.  O  północy  słońce  zni- 
ża się  tylko  do  poziomu,  ale  poniżej  niego  już  się 
nie  zagłębia,  dając  tern  słynne  ąjawisko  słońca 
o  północy.     Mieszkańcy  koła  B  ego  północnego  ma- 
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ją  wtedy  dsień  najdłuiszy,  dnia  następnego  bowiem, 
zarówno  jak  i  poprzedniego,  słońoe  już  na  krótką 
chwilę  pod  poziom  zachodzi.  (Ob.  Pory  roku). 
Z  powodu  refrakoyi  astronomicznej  (ob.)  wszakdte 
słońce  widzialne  jest  jeszcze,  choć  w  rzeczywisto- 
ści znajduje  się  już  pod  poziomem; '  ztąd  vrięo  jnż 
na  kilka  dni  przed,  jak  i  po  21  czerwca,  słońoe  wi- 
dzialne jest  przez  całą  dobę;  a  nawet,  gdy  słońce 
istotnie  jui  na  czas  pewien  kryje  się  pod  poziom, 
jasna^  zorza  rozjaśnia  jeszcze  długo  niebo,  niema 
tam  przeto  jeszcze  zupełnej  nocy.  Natomiast  21 
grudnia,  czyli  pierwszego  dnia  zimy.  słońce  dla  ko- 
ła B-ego  północnego  nie  wschodzi  wcale,  dotykając 
tylko  poziomu  w  chwili  najwyższego  swego  wznie- 
sienia dziennego,  to  jest  w  południe.  Dla  miesz- 
kańców zatem  B-go  k-a  północnego  jest  wtedy  noc 
najdłuższa,  trwająca  przez  całą  dobę,  refrakcya 
jednak  astronomiczna  powoduje  znów  niejakie  wy- 
nurzenie  się  słońca  nad  poziom  w  południe.  Dla 
koła  8- ego  południowego  stosunki  są  też  same, 
z  tą  różnicą,  że  dzień  24  -  godzinny  przypada  21 
grudnia,  24-godzinna  zaś  noc  21  czerwca.  W  stre- 
fach umiarkowanych  najdłuższe  dnie  i  noce  w  cią- 
gu roku  trwają  krócej,  aniżeli  24  Kodziny,  w  stre- 
fach zimnych,  czyii  biegunowych,  dłużej;  koła  za- 
tem B'we,  na  których  najdłuższe  dnie  i  noce  trwa- 
ją właśnie  przez  całą  dobę,  stanowią  naturalne 
tych  stref  rozgraniczenie.  (Ob.  Pory  roku,  Stre- 
fy).  S.K. 

Błegnnowe  Ifdy,  B.  wody,  B.  morza,  B.  sta- 
cye  meteorologiczne,  B.  podróże,  ob.  Pod- 
biegunowe. 

Biegunowe  pridy,  ob.  Wiatry  i  Prądy  mor- 
skie. 

Biegimowe  współrzędne,  ob.  Współ- 
rzędne. 

BlegtmowoŚÓ,  pol  a  mość,  pojęcie  wyprowa- 
dzone przez  analogię  do  biegunów  magnesu,  któ- 
re okazt^ą  objawy  jednorodne,  ale  wręcz  przeci- 
wne. Własności  więc  biegnnowo-odrębne  są  to  wła- 
sności wręcz  sprzeczne.  Ponieważ  nadto  dwa  bie- 
guny magnesu  dążą  do  zajęcia  położeń  w  oznaczo- 
nych kierunkach,  B.  wyrażaó  też  może  w  ogólno- 
ści dążnośó  do  zajmowania  pewnych,  oznaczonych 
położeń.  Ztąd  poszła  nazwa  polaryzacyi  świa- 
tła (ob.),  Malus  bowiem,  starając  się  wyjaśnić  zja- 
wiska to  w  duchu  teoryi  emanacyjnej,  przypisywał 
cząsteczkom  światła  bieguny  i  dążnośó  do  układa- 
nia się  w  oznaczonych  kierunkach.  ^'  '^ 

Biegunowy  trójkąt  kulisty  względem  trójkąta 
danego  jest  to  trójkąt,  którego  wierzchołki  są  bie- 
gunami łuków  koła  wielkiego,  stanowiących  boki 
trójkąta  danego.  ^  ^■ 

Bieguny  aBtronomiozne,  B-y  ziemskie  czyli 
geograficzne,  ob.  Biegun. 

'  Bieguny  elektryczne,  bieguny  stosów  gal- 
wanicznych, maszyn  dynamo-elekrycz- 
nych,  ob.  Oalwanizm,  Stosy,  Dynamo-  i  ma- 
gneto-elektryozne  maszyny. 

Bieguny  magnesu,  ob.  Magnes,  Magne- 
tyzm. 

Bieguny  magnetyczne  ziemskie,  ob.  Magne- 
tyzm ziemski. 


Bieguny  zimna,  ośrodki  zimna,  wyspy 
zimna,  okolice  niewielkiej  rozległości,  w  których 
temperatura  opada  nader  nizko,  albo  raczej  pun- 
kty na  ziemi,  posiadające  tę  własność,  że  są  zim- 
niejsze  od  miejsc  otaczających.  Okolice  najzimniej- 
sze, z  ktorych  posiadamy  obserwacye,  są  Syberya 
północno-wschodnia  i  obszar  na  północ  Ameryki, 
tak  zwane  wyspy  Parry.  Zimno  w  styczniu  docho- 
dzi tu  do  —  40**C.  Najzimniejszy  punkt  ziemi,  jak 
się  zdaje,  przypada  w  Wierchojańsku  w  Syberyi; 
w  Ustjańsku,  na  wschód  ujścia  Leny,  i  w  Jakucku, 
położonym  nad  tąż  samą  rzeką,  ale  o  9<*  więcej 
ua  południe,  temperatura  średnia    stycznia   wynosi 

—  42*,  w  Wierchojańsku  zaś,  który  leży  między 
obu  temi  miejscowościami,  dochodzi  ona  do  —  48°. 
Najniższa,  w  miejscu  tern  zauważona  temperatura 
wynosi  —  63°.  Może  też  należy  przyjąć,  że  na 
półkuli  północnej  nie  jeden,  ale  dwa  są  B.  z., 
Oprócz  mianowicie  powyższego,  na  północ  Jakucka, 
jest  jeszcze  drugi  na  północy  grupy  Parry.  Izoter- 
m  y  (ob.)  styczniowe  w  pobliżu  bieguna  tworzą  figu- 
ry owalne,  które  się  swemi  osiami  podłu^nemi  wrzy- 
nają -w  ląd  stały  Azyi  i  Ameryki;  izoterma  —  40' 
nie  daje  się  już  jednak  przedstawić  przez  linię  w  so- 
bie zamkniętą,  ale  dzieli  się  na  dwa  odrębne  owa- 
le, w  których  wnętrzu  przypadają  B.  z.  —  Linia, 
łącząca  oba  to  B.  z.,  jako  też  osie  podłużne  linij 
izotermicznych,  nie  przechodzą  przez  biegun  pół- 
nocny ziemi,  ale  przesunięte  są  niejako  z  oceanu 
Atlantyckiego  po-za  biegun  i  w  stronę  cieśniny  Be- 
rynga;  biegun  północny  nie  należy  tedy  do  naj- 
zimniejszych punktów  ziemi,  które  przypadają  po 
bokach  bieguna,  w  stronie  Azyi  wschodniej  i  Ame- 
ryki zachodniej^  —  Najcieplejsze  okolice  ziemi  przy- 
padają we  wnętrzu  Afryki  i  Arabii,  oraz  w  Kalifor- 
nii, gdzie  temperatura  średnia  lipca  dochodzi  Sd^C. 

—  Ob.  Klimat,  Izotermy.  ^ '^" 
Bieguny,  jedna  z'  sekt  bezpopowców  w  Bossyi, 

powstała  w  połowie  XVIII  wieku.  Twórcami  jej 
są  bracia  Iwan  i  Adryan,  początkowo  zwolen- 
nicy sekty  Fiedosiejewskiej,  którzy  następnie,  od- 
strychnąwszy  się  od  niej,  poczęli  głosić  walkę 
czynną  z  Antychrystem;  nowe  te  twierdzenia  do- 
pełnił i  ujął  w  stałe,  formy  niejaki  Afim  (Jewfimij); 
po  jego  śmierci  sekta  uległa  prześladowaniu  ze 
strony  rządu;  zwolennicy  jej,  rekrutowani  tylko 
z  włóczęgów  (skąd B-ów zowią także  pielgrzyma- 
mi), byli  więzieni  i  wysyłani  na  Syberyę,  co  zna- 
cznie się  przyczyniło  do  czasowego  jej  przytłumie- 
nia. Dopiero  około  roku  1800  odżyła,  najpierw  po- 
kazawszy się  we  wsi  Sopiełkach,  w  okolicy  Jarosła- 
wia nad  Wołgą,  i  od  tej  doby  poczęła  się  wzma- 
gać, dopełni  wszy  nauki  Afima  ważnym  artykułem, 
otwierającym  wstęp  do  sekty  ludziom  osiadłym,  pod 
warunldem  dostarczania  wędrownej  braci  pieniędzy, 
odzieży,  jadła,  a  zwłaszcza  ukrywania  przed  prze- 
śladowcami. Przy  pomocy '  tych  nowych  członków, 
sekta  wzrosła  szybko  i  w  pierwszej  połowie  XIX 
wieku  znalazła  znakomitą  podporę  w  osobie  Niki- 
tyKisielewa,  wiejskiego  krawca,  który  pod  imie- 
niem ijiMe'r  k  u|riy  u  B  z  a  rozpowszechniał  naukę  B-ów. 
W  roku  1854  pojmany  i  osadzony  w  Sołowieckim 
monaetorze,  zdołał  uciec  i  ukryć  siew  północnych 
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leśayoh  guberniach  państwa,  gdzie  dalej  szerzył 
swoje  ideje  sekoiarskie,  a  w  roku  1863  napisał  t. 
zw.  „artykuły"  (statji),  które  nadały  sekcie  nową, 
dzisiejszą  organizacyę.  Wedle  nich,  każda  gmina 
B-ów  winna  posiadać  radę,  złożoną  z  trzech  naj- 
starszych swych  członków,  i  słuchać  wszystkich  jej 
rozkazów;  obok  tego,  we  wsi  Sopiełkach  utworzo- 
ną została  rada  najwyższa,  w  której  zasiadają  wszy- 
scy krzewiciele  sekty  i  ludzie  najstarsi  wiekiem. 
Nauka  B-ów  zasadza  się  na  twierdzeniu,  że  świat 
obecny  jest  państwem  Antychrysta,  przeto  grze- 
chem jest  ulegać  władzom  świeckim  i  kościelnym. 
Na  ziemi  prawdziwego  szczęścia  i  świętości,  oprócz 
chrztu,  niema,  a  każdy  członek  sekty  może  zasłu- 
żyć sobie  na  życie  wieczne  tylko  przez  ustawiczną 
wędrówkę,  staranne  unikanie  styczności  ze  światem 
i  przez  ciągły  opór  wszelkiej  władzy  po  za  sektą. 
Małżeństwo,  ze  względu,  że  żona  dana  mężczyźnie 
przez  dyabla,  nieuznane;  natomiast  miłość  wolna 
nietylko  pozwolona,  ale  nawet  nakazana.  Majątek 
jest  grzechem,  a  wszyscy  ludzie  są  sobie  pod  każ- 
dym względem  równi.  Obecnie  B.  dzielą  się  na  trzy 
kategorye:  1)  doskonali  chrześcianie,  t.j.  star- 
cy, iiważBJący  się  za  lakonników  i  nieustannie  piel- 
grzymujący, 2)  wybrani,  którzy  towarzyszą  star- 
com w  ich  wędrówkach,  ucząc  się  zasad  sekty,  i  3) 
członkowie  świeccy,  którymz  rozmaitych  przy- 
czyn pozwolono  mieć  czasowo  stałe  mieszkania,  obco- 
wać ze  światem'  i  nawet  żenić  się.  Jednakże  ten  tyl- 
ko może  być  zbawionym,  kto  umiera  jako  doskonały 
chrześcianin,  żeby  zaś  nim  został,  musi  przedewszy- 
stkiem  być  ochrzczonym  wedle  obrządku  B-ów,  po- 
czem  sprzedać  wszystek  swój  majątek,  a  pieniądze 
oddać  na  cele  sekty.  W  dalszym  ciągu  winien  ści- 
śle spełniać  przepisy  sekoiarskie,  jako  to:  modlić 
się  tylko  do  obrazów,  sporządzonych  wyłącznie 
w  Sopiełkach,  śpiewać  psalmy,  wykonywać  prze- 
pisaną ilość  pokłonów  dziennie,  których  liczba  się- 
ga do  tysiąca,  przez  aałe  życie  nie  jadać  mięsa, 
nie  palić  tytoniu,  nie  pić  wódki,  herbaty,  kawy  i  t.  d. 
Pracować  nie  potrzebuje,  ponieważ  gmina  go  żywi 
i  odziewa.  Liczba  chrześoian  doskonałych  nie  prze- 
nosiła nigdy  cyfry  2,000.  Od  czasu  zniesienia  pod- 
daństwa w  Rossyi  zmniejszają  się  stale.  —  C. 
MaRCHHOBi:  ,,BpoAaqaH  Pycb  XpHCTa  pa- 
fi.a"  (Petersburg,  1877}  i  H.  Kaosi:  „PyccKie 
.neccHACHTU"  (Petersburg,  1881).  "• 

BiegUS  (Tringa).  Biegusy,  są  to  ptaki  bro- 
dzące (GraUatores),  odznaczające  się  oryginalnemi 
ruchami,  zwykle  bowiem  chodzą  powolnie,  ale  w  ra- 
zie potrzeby  mogą  bardzo  szybko  biegać.  Posiada- 
ją lot  dość  bystry  i  równy,  rzadko  jednak  wzbijają 
się  wysoko,  najczęściej  przeciągają  nizko  nad  wo- 
dą lub  lądem.  Trzymają  się  towarzysko  w  sta- 
dach, a  w  czasie  żerowania  całe  stado  postępuje 
razem,  wydając  głosy  ciche,  stłumione,  piszczące 
.  lub  chrapliwe.  Są  nieostrożne  i  mało  lękliwe  i  da- 
ją się  blizko  podchodzić  na  otwartem  miejscu,  ziy- 
wią  się  drobnemi  owadami  i  ślimaczkami.  Dziób  ma- 
ją niewiele  od  głowy  dłuższy,  prosty  lub  słabo  na 
końcu  łukowaty,  przy  nasadzie  ścieśniony.  Szczęka 
górna  cokolwiek  dłuższa  od  dolnej,  a  obiedwie 
prjiez  całą  długość  brózdkowane.     Nozdrza  wązkie 


podługowate,  otwarte  naprzestrzał.  Nogi  szczupłe 
podkasałe,  czteropalcowe,  o  trzech  palcach  przed 
nich  szczupłych,  o  ksiuku  (palec  wielki)  krótkim, 
wzniesionym.  Skrzydła  ostre,  miernej  długości, 
ogon  krótki,  prawie  klinowaty.  Samice  cokolwiek 
większe  od  samców.  Jajka  gruszko  watę,  o  tle  zie- 
łonem,  albo  oliwkowe  lub  rdzawe,  podwójnie  upstrzo- 
ne plamami  skierowanemi  ukośnie,  większemi  i  gest- 
szemi  —  przy  końcu  grubszemi.  W  kraju  naszym 
mieszka  kilka  gatunków  biegusów,  wszystkie  one 
udają  się  na  czas  lęgowy  na  północ.  Jedne  gnież- 
dżą się  na  błotach  kępiastych,  inne  po  nagich  pia- 
skach nadwodnych.  Wędrują  po  wybrzeżach  mor- 
skich, przelatują  jednak  nad  rzekami,  daleko  się 
w  głąb  lądów  zapuszczają.  Pod  koniec  lata  zlatu- 
ją niekiedy  dość  obficie  i  dość  długo  zabawiają 
przed  odlotem  do  cieplejszych  krajów  na  zimę.  Do 
krajowych  należą:  B."  rdzawy  (Trmga  ci- 
nsrea  BrUnn),  Orzbiet  ma  czarniawy,  rudawo  pla- 
misty, spód  ciała  rdzawy  lub  biały  (w  zimie). 
U  nas  rzadki,  przebywa  głównie  na  północy  Euro- 
py, Azyi  i  Ameryki.  —  B.  zmienny  {Tr^a  va- 
riabilii  Bechst).  Ciało  z  wierzchu  brunatno-czerwo- 
nawe,  rudawo-pstre;  piersi  w  porze  godowej  czar- 
ne, w  zimie  białe,  czarnoplamkowane.  U  nas  na 
wiosnę  rzadko  się  pokazuje,  w  lipcu  pojawiają  mę 
stare  pojedynczo,  dopiero  w  drugiej  połowie  wrze- 
śnia nalatiuą  gromadnie  młode. —  B.  zdrobniały 
(T.  minuta  Leist.).  Czarny  z  wierzchu,  rdzawo 
i  płowo  pstry,  od  spodu  jasny,  z  pstrooizną  ruda- 
wą u  spodu  szyi  i  t.  p.  *•  ^ 

Biehani,  niem.  Biehana  Berg,  wzgórze  na 
B.,  wyniosłość  w  Czechach  północnych,  w  pobliżu 
Elby  i  miasta  Aussig  (Uście),  pamiętna  klęską,  ja- 
ką wojska  niemieckie  w  liczbie  70,000  poniosły  od 
Taborytów  i  Prażan,  liczących  zaledwie  25,000 
(dnia  16  czerwca  1426  r.).  Obie  strony  riożyły 
przysięgę  przed  bitwą,  że  jeńców  żywić  nie  będą. 
Taboryci,  otoczywszy  się  wozami,  odpierali  ataki 
niemieclde,  aż  wreszcie  szalę  zwycięstwa  na  swą 
stronę  przechylili.  15,000  niemców  padło  na  po- 
bojowisku, a  między  nimi  24  hrabiów  i  książąt, 
którzy,  wetknąwszy  miecze  w  ziemię,  błagali  o  ła- 
skę; reszta  poszła  w  haniebną  rozsypkę  i  ratowała  się 
ucieczką,  stąd  też  wzgórze  B.  otrzymało  odtąd  na 
zwę  wzgórza  ucieczki  (biegania).  *"*•  * 

Biel,  firanc.  Bienne,  miasto  w  Szwąjcaryi 
w  kantonie  Berneńskim  u  wschodnich  stoków  Jury 
i  przy  uściu  rzeM  Suze  do  jeziora  Bieler,  w  pię- 
knej i  gęsto  zaludnionej  okolicy,  węzeł  dróg  żela- 
znych, stacya  parostatków  kursujących  po  jeziorse 
Bieler  i  Newszatelskiem,  16,500  mieszkańców,  z  któ- 
rych więcej  niż  połowa  niemców,  reszta  franctiii, 
jedni  i  drudzy  przeważnie  protestanci.  Miasto  wzra- 
sta dość  szybko,  dzięki  rozwijającemu  się  przemy- 
słowi, skierowanemu  przedewszystkiem  do  wyroba 
zegarków;  ma  gimnazyum,  szkołę  zegarmistrzow- 
ską i  handlową,  szpital  miejski  i  nader  ciekawe 
muzeum  ze  zbiorem  wykopalisk  rzymskich,  celtyc- 
kich, oraz  budowli  nawodnych,  wydobytych  z  je- 
ziora. B.  wspomina  się  po  ras  pierwszy  w  doku- 
mentach w  814  r.  W  roku  1262  należy  do  bis- 
kupstwa   bazylejskiego,    w  r.    1271  zawiera    przy- 
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miene  z  Beraem  i  odnawia  je  W  1352  r.,'  póiniej 
staje  się  samodzielaem  państwem  t  niejaką  zależ- 
nością od  biskupa.  W  1797  r.  dostaje  się  Prancyi 
a  w  1815  przyłąćtoae  zostaje  do  kaatona  Berneń- 
skiego. Jezioro  B.  niem.  Bielerse,  frano.  lao  de 
Bienne,  całkowicie  niemal  znajduje  się  w  obrę- 
bie 'kantonu  berneńskiego,  z  wyjątkiem  paru  kilo- 
metrów wybrzeia  na  połudoio-zachodzie,  gdzie  do- 
tyka kanton^  newszatelski,  zajmuje  42.6  km.  D 
powierzchni,  mierzy  długości  16*/«  km.  a  szeroko- 
ści 3Vt  km.,  wzniesienie  nad  p.  m.  435  m.,  głę- 
bokość 78  m.  Przez  rzekę  Thiele  przyjmuje  wody 
jeziora  Newszatelskiego,  a  przez  rzekę  Zihl  odpły- 
wa do  Aaru  i  Renu;  z  pomiędzy  wielu  strumieni 
•pływających  do  jeziora,  zwłaszcza  z  Jury,  najwa- 
taiejszym  jest  Suze.  —  Jezioro  B.  często  występuje 
z  brzegów;  jest  ono  bardzo  rybne  i  ma  dwie  wy- 
sepki w  południowej  części!  wysepkę  Króliczą  moiej- 
szą  i  wysepkę  Sw.  Piotra,  na  której  przemieszki- 
wał Rousseau  w  1765  r.  Brzegi  są  wogóle  ma- 
lownicze, pokryte  Ilcznemi  osadami,  willami,  win- 
nicami i  gajami;  w  pobliżu  miasteczka  Nidan  od- 
kryto przedhistoryczne  budowle  nawodne.      *"*  '' 

Biel  (bot.).    W  poprzecznym   przekroju   pni  lub 
gałęzi  drzew   iglastych   i   dwuliściennych  dają  się 
widzieć    dokoła    rdzenia   współśrodkowe   pierście- 
nie czyli  słoje,  oznaczające  przyrosty  roczne,  z  któ- 
rych liczby  łatwo  jest   oznaczyć  widk  tych  drzew, 
jak  i  ich  pojedynczych  gatęn.  Słoje  te  jednak  mają 
i  wygląd,  i  własności  nie  jednakowe:  w  miarę  bo- 
wiem  tego,  jak   od  zewnątrz  tworzą   się  nowe  na 
dawniejszych   starszych,  te  ostatnie   nabywają  in- 
nych własności,  skutkiem  czego  cała  masa  drzewna 
rozdziela   się    na   dwie    części,  zewnętrzną,  jasną, 
i  wewnęirzną,  ciemniejszą,'  z  których  pierwsza  zo- 
wie się  bielem  (alburnum,  aubier  fr.),  druga  nosi 
nazwę   twardzieli   {duramen,   coeur  fr.).    B.  jest 
drewnem  młodym,  takiem,  jakiem  ono  staje  się  za- 
raz po  utworzeniu   się   z  miazgi;    ma  barwę  białą 
albo  żółtawą.  U  niektórych  jednak  drzew,  jak  na- 
przykład    u   brzozy,    wierzby,   topoli,   klonu   (Acer 
platanoides,  A.  Pneudoplałanus),  wszystkie    słoje  za- 
chowują swój  pierwotny  charakter  i  przytem  swoje 
główne  własuości   fizyczne,  czyli  pozostają  w  cha- 
rakterze B-u.    Lecz  najczęściej  słoje,  starzejąc  się, 
przyjmują  własności    chemiczne  1  fizyczne  odmien- 
ne, wskutek  odbywających  się  w  nich  zmian,  któ- 
rych kresem  ostatecznym  jest  ich  rozkład.  Zmiany 
zaś  te  czynią  drewno  coraz  mniej  zdolnem  do  jego 
głównej  funkcyi  w  sprawach  życiowych.  Barwa  jego 
staje  się  coraz  ciemmejszą,  i  stosownie  do  rośliny, 
czasami  czerwoną  lab  fioletową  (drzewo  Kampe- 
Bzowe,    Sandałowe,   Brazyliowe,   i   t.   p.),  oiemno- 
meloną   (drzewo    Gwajakowe),  lub  czarną  (drzewo 
Hebanowe);  przytem   waga  jego  1  twardość  zwięk- 
szają się,  a  zawartość  wody  zmniejsza  się.    Zmie- 
niwszy się  w  ten  sposób  B.  w  twardziel,   nabiera 
większej  wartości  jako  roateryał,  czy  to  budowlany, 
ezy  do  innego  użytku  służący.  Budowa  anatomiczna 
w  twardzieli  pozostaje  taż  sama,  jaka  była  w  B-u; 
zmienia  się  tylko  natura  ścian  włókien  drzewnych, 
w  których  osadzają  się  materye  nowe,  bogate  w  wę- 
giel i  wodór,  a  w  ich   liczbie   i  różne   barwniki; 


przytem  skrobia  zawsze  obecna  w  miąższu  B-a 
(u  drzew  dwuliściennych),  w  twardzieli  już  się  nigdy 
nie  spotyka.  Długość  czasu  potrzebna  dla  przeisto- 
czenia się  B-u  w  twardziel,  w  różnych  drzewach 
jest  różną:  w  dębie  ta  przemiana  następuje  po  la- 
tach 15  lub  20,  w  buku  około  35  roku,  w  akacyi 
białej  {BoMnia  pseudoaeada)  po  45  latach.  Zresztą 
w  jednym  i  tymże  gatunku  drzewa,  co  do  czasu 
rzeczonej  przemiany,  zachodzą  różnice,  zależne  od 
gleby,  wieku  osobników,  wysokości  pnia  i  t.  p.  '•  *• 

Biol,  nazwa  ogólna  dla  wielu  farb  mineralnych, 
posiadających  barwę  białą.  B.  bizmutowa  jest 
azotanem  bizmutu  zasadowym,  B.  cynkowa— 
tlenkiem  cynku,  B.  ołowiana  zasadowym  węgla- 
nem ołowiu.  B.  łupkową  nazywają  B.  ołowianą, 
mającą  postać  tabliczek,  skutkiem  otrzymywania 
przetworu  z  blachy  ołowianej,  B.kremską  tenże 
sam  produkt  zmielony  i  zarobiony  z  małym  dodat- 
kiem gumy  na  ciasto,  z  którego  formują  tabliczki. 
Pod  nazwą  B-i  trwałej  lub  stałej  pojmujemy  siar- 
czan barytu,  strącony  w  postaci  nader  delikatnego 
proszku,  pod  nazwą  B-i  mlecznej  w  papierniach 
używają  gipsu  do  szarżowania  masy  papierowej. 
SzozegMy  o  ciałach  powyższych  ob.  pod  odpowied- 
niemi  terminami  chemicznemi. 

Biel  Gabryel,  filozof  z  końca  XV  w.,  tak  na- 
zywany „ostatni  scholastyk",  nominalista,  uczeń 
Oocama,  miał  wpływ  na  rozwój  Lutra  i  Melanch- 
tona.  Pisał  O  nim  Linsenmann  w  .Theol.  Quartal- 
schrift".  Tybinga,  t.  47,  1865.  J  "; 

Biela  Wilhelm,  astronom  (•  1782  w  Rosslau 
pod  Stolbergiem  w  Harzu  —  t  1856  w  Wenecyi). 
Był  ostatnim  potomkiem  dawnego  rodu  czeskiego; 
służył  w  wojsku  austryackiem  i  odbył  kampanie 
1805—9  i  1813—15,  a  po  ich  ukończeniu  w  roku 
1816  studyował  astronomię  w  Pradze.  W  r.  1832 
został  komendantem  w  Rosigo;  w  r.  1844  był  ran- 
ny, wystąpił  z  wojska  i  osiadł  w  Wenecyi.  Znany 
jest  głównie  z  odkrycia  w  r.  1826  komety,  ozna- 
czonej jego  nazwiskiem  (ob.  B  i  e  1  i  k  o  m  e't  a),  Nastę- 
pnie odkrył  dwie  jeszcze  komety,  w  grudniu  r.  1830 
i  w  styczniu  1831.  Oprócz  kilku  prac  w  czasopi- 
smach, ogłosił.  ,Die  zweite  Weltenkraft* .      ^.k. 

Biela  l)  B.,  lewy  dopływ  Elby  w  Czechach,  ma 
źródła  na  wschodnim  stoku  Rudaw  Czeskich  (Erzge- 
birge),  przepływa  słynną  ze  swej  malowniczości 
dolinę  Bielską  (Bielathal),  oddzielającą  Rudawy  od 
gór  Pośrednich  (Mittelgebirge),  mija  miasteczka 
Briix  ijBilin  i  pod  Uściem  (Aussig)  wpada  do  Elby, 
ubiegłszy  74  km.— 2).  B.,  lewy  dopływ  Elby  w  Kró- 
lestwie Saskiem,  ma  źródła  na  północno-zachodnim 
stoku  Rudaw  Czeskich  (Erzgebirge),  uście  pod  Koe- 
nigsteinem;  jej  dolina  stanowi  część  Szwajcaryi 
Saskiej  i  jest  jednym  z  najbardziej  malowniczych 
i  pouczających  przykładów  erozyi  rzecznej.  *"*•  ^• 

Bielaoh.  prawy  dopływ  Dunaju  w  Anstryi  Niż- 
szej, ma  źródła  w  Alpach  Austryaokich,  uście  pod 
Melk— długość  74  km.  ^  ^• 

Bielajew  Jan  syn  Dymitra  (*  1810  w  Mo- 
skwie—t 1878).  Kształcił  się  na  uniwersytecie 
w  Moskwie,  potem  przez  lat  12  służył  w  kantorze 
tamecznego  synodu  i  w  archiwum  senatu;  w  r.  1852 
zamianowany   był   profesorem  •  adjunktem    historyi 
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prawodawstwa  russkiego;  a  w  r.  1860  otrzymaw- 
szy stopień  doktora,  został  profesorem  zwyozajaym 
tegoi  przedmiotu.  Wszakże  działalność  jego  nau- 
kowa nie  ograniczała  się  samemi  wykładami  uni- 
wersyteokiemi;  był  bowiem  obok  tego  pracownikiem 
gorliwym  na  polu  piśmienaiczem,  poświęcając  się 
przedewszystkiem  badaniom,  odnoszącym  się  do 
Rossyi  starożytnej  we  wszystkich  życia  jej  obja- 
wach, przy  czem  szczególniejszą  zwracał  uwagę  na 
lad,  na  włościan.  Liczba  wszystkich  dzieł  jego 
i  traktatów  jest  bardzo  wielka,  a  wszystkie  dotąd 
jeszcze  oie  straciły  znaczenia  naukowego.  Będąc 
redaktorem  czasopisma  .BpeMeanaKt"  (Wremien- 
nik),  organu  moskiewskiego  Towarzystwa  historyi 
i  starożytności,  którego  od  r.  1848  do  1857  wydał 
•25  tomów,  a  potem  przez  niejaki  czas  a^TeHiB" 
(Cztienij),  własnemi  pracami  swemi  zapełniał  nieraz 
całe  ioh  tomy.  Najważniejsze  z  tych  prac  a  zara- 
zem najobszerniejsze  są:  „PyccKia  JitToaaca  uo 
Jlanpea  i-BeBCKOMy  cnaoBy  et  1111  no  1169  r." 
(Busk^a  letopisi  po  Ławrenljewskomu  spisku  z  11  LI 
po  1169  g.)  oraz  ,0  pasnusi,  BaĄas'b  pyccEofi  Jit- 
Tonafia"  (O  raźnych  widach  ruskoj  letopisi);  dalej 
.0  Apysaat  a  seMu^HH^  bi,  MocKOBCROu-b  rocy- 
AapcTBt*  (O  drużlnie  i  ziemszozinie  w  Moskowskom 
gosudarstwie);  .Cjiysajiue  amĘu  at  Mook.  rooyA." 
(Służiłyje  ludi  w  Mosk.  gosud.);  .PycoKaa  aeujiH 
npe^b  npafihiTleMb  PiopaKa  Bb  HoBropo;łT."  (Rua- 
skaja  ziemia  pred  pribytiem  Rurika  w  Nowgorod). 
W  rozprawie  tej  B.  dowodzi,  że  słowianie  nowo- 
grodzcy oraz  krzywiozanie  byli  najdawniejszymi 
osiedleńcami  na  russkiej  ziemi  i  dlatego  najwcze- 
śniej rozwinęli  wśród  siebie  gminę  i  najwybitniej- 
szy jej  wyraz— wiece.  Cenne  są  również  artykuły: 
„O  HecTopoBoa  jtTonaca"  (O  Niestorowoj  lełopi- 
8')  »0  pycoKOMi  BoficKt  BI  itapcTBOBaHie  Ma- 
xaajia  6eoAopoBuqa  a  nocu  aero  ao  npeo6pa3o- 
Baaia  flerpa  B."  (O  russkom  wojskie  w  carstwo- 
wanjje  Michaiła  Pieodorowicza  i  t,  d.)  i  „O  nose- 
MeJibH0Hi>  B;ia;itHia  bt.  MocKOBOKOM-b  rocy^ap- 
CTBli*  (O  poziemielnom  władienii  w  Mosków,  gosud.). 
Z  licznych  dzieł  B-a  największy  rozgłos  miały: 
,KpecTbaHe  ua  Pyoa'  (Krestjanie  na  Rusi,  Moskwa, 
1860,  drugie  wydanie  1863);  ,Pa3Ka3u  mi,  pye- 
CKOfi  aeTopia"  (Razkazy  iz  russkoj  istorii,  4  t.). 
Jeszcze  na  dziesięć  lat  przed  ukazaniem  się  pierw- 
szego z  tych  dwóch  dzieł,  B.  w  swym  traktacie 
,0  Russkiej  ziemi  przed  przybyciem  Ruryka'  wiele 
się  przyczynił  do  wyjaśnienia  ustroju  i  życia 
wewnętrznego  russkiej  gminy  ziemiańskiej;  wtedy 
wszakże  nie  mógł  się  jeszcze  całkowicie  wyzwolić 
z  pod  wpływa  teoryi  bytu  rodowego,  i  dowodził, 
że  śród  jednyeh-że  słowian  (nowogrodzian  i  krzy- 
wiczan)  rozwinął  się  był  w  pełni  ustrój  gminny, 
drudzy  (siewierzanie)  i  za  czasów  Ruryka  utrzymy- 
wali się  w  bycie  rodowym,  u  trzecich  zaś  (drewlan 
i  polan),  widzieć  się  daje  tak  rodowa,  jak  i  gmin- 
na organizacya.  Dopiero  jako  już  stanowczy  zwolen- 
nik teoryi  ustroju  gminnego,  wystąpił  w  dziele  wyżej 
wspomnianem,  „KpecTbaae  aa  Pyoa",  które  uwa- 
żane jest  za  klasyczną  pracę  w  tej  kwestyi.  Co 
się  tycze  , Opowiadań  z  russkiej  historyi",  w  r.  1861 
ukazał  się  tom  I  tego  dzieła,  przedstawiający  pierw- 


szą próbę  wyidadu  dziejów  według  teoryi  słoma- 
nofllskiej.  Wszystkich  tomów  przed  zgonem  B-a 
wyszło  zaledwie  4,  pierwszy  jest  poświęcony  dzie- 
jom wewnętrznym  i  zewnętrznym  księstw  russkioh 
do  połowy  stulecia  Xin,  trzy  zaś  dalsze  zawierają 
historyę  Pskowa,  Nowogrodu  i  Połocka— ta  ostatnia 
doprowadzona  tylko  do  r.  1569.  Wspomnieć  jeszcze 
nalely  rozprawę  ,0  HacjrŁACTBt  óeai,  saBibn^aula 
no  ApoBat-pyccKam  saKOBaui'  (O  nasledstwie 
bież  zawieszczania  po  drewnie-russkim  zakonam), 
za  którą  uniwersytet  moskiewski  dał  mu  stopień 
doktora  prawa  cywilnego.  * 

Bielak,  generał  polski  za  Stanisława  Augusta, 
z  pochodzenia  tatar.  Walczył  najprzód  w  korpusie 
generała  austryackiego  Haddika  przeciwko  prusa- 
kom podczas  wojny  siedmioletniej  i  za  zasługi 
otrzymał  od  cesarzowej  Maryi  Teresy  medal  złoty. 
W  bezkrólewiu  po  śmierci  Augusta  III  wiernym  by  i 
hetmanowi  Janowi  Klemensowi  Branickiemu,  pói- 
niej  przecież  pogodził  się  z  okolicznościami  i  prze- 
szedł na  stronę  Stanisława  Aus^usta.  Z  rozkazu 
króla  występował  pierwiastkowe  przeciwko  Barza- 
nom,  później  sam  wszedł  do  konfederacyi  i  wal- 
czył pod  komendą  hetmana  w.  lit.  Ogińskiego. 
Brał  udział  w  bitwie  pod  Stołowiozami  w  r.  1771. 
Podczas  sejmu  wielkiego,  w  stopniu  pułkownika 
wysłany  został  na  Ukrainę  dla  stłumienia  ruchów 
chłopskich.  W  roku  1792  dowodził  brygadą  wdru- 
giej  dywizyi  armii  litewskiej,  W  bitwie  pod  Mirem 
stracił  kocz,  w  którym  znajdowało  się  18,540  złp., 
pałasz  złoty,  ekwipaż  paradny  i  kancelaryę.  Czyn- 
nym był  w  wojnie  z  r.  1794,  podczas  której  umarł. 
Rada  najwyższa  narodowa  23  sierpnia  1794  roku 
wyznaczyła  dla  pozostałej  po  nim  wdowy,  Kuae- 
gundy,  i  13-ga  dzieci  po  30,000  zł.  rocznej  pensyL 
Generałowa  wyszła  za  mąż  powtórnie  za  tatara, 
Tupalskiego,  atljutanta  B-a.— (Korzon:  „Dzieje  we- 
wnętrzne*. —  Bartoszewicz:  w  ,Bacykl.  Orgelbran- 
da". II,  505).  "•  «• 

Bielak  (Lepus  variabilis  Pall.)  czyli  zająo  bia- 
ły,   powszechnie   znane   zwierzę    ssące    do    rzędu 
gryzących  (Olires)  zaliczane.     Posiada  uszy  krót- 
sze od  głowy,   które  zwrócone  naprzód  nie  sięgają 
końca  pyszczka;   końce  uszu   czarne.    Ogon  jedno - 
barwowy,  biały,  długością  swoją  wyrównywa  poło- 
wie długości   głowy.    Zamieszktge    wysokie    góry 
(Alpy),  a  głównie  żyje  na  północy  Europy  i  Azyl — 
w  lecie  jest  jasno-szary,    na  zimę  bieleje   całkowi- 
cie. Długość  ciała  51  om.,  długość 
głowy  10  cm.,  dł.   uszu  8.5   cm.. 
dł.  ogona  4.5  om.  Mięso  ma  mniej 
smaczne,  niż  zwycz^ny  szarak.  ^  ^ 
Bielak,  herb   polski.  Na  tarczy 
w  polu  czerwonem    dwie  srebrne 
kolumny.     W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  szczytu  czyli  klejnotu 
niema.  Pieczętują  się  nim:  Bielaka- 
wie,   rodzina  tatarska,    osiadła   w 
Nowogródzkiem  (1761). —(Borkow- 
ski. ,Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pol.-).  *J^» 
-  Bielany,  l)  B.   pod   Krako- 
Fig  26i.  Bielak   ^^^'  dawniej  Biel  nisz  a,    wieś 
(herb).  i  wzgórze  (326°'),  w  stronie  zachód- 
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niej  Krakowa,  nad  lewym  brzegiem  Wisły,  z  kla- 
sztorem kamedulów,  fundowanym  przez  Mikołaja 
Wolskiego  1604  roku,  który  sprowadził  zakonników 
z  Włooh  i  wyjednał  od  Sebastyana  Lubomirskie- 
go, ie  mu  to  miejsce  pod  klasztor  w  zamian  za 
wielką  ilość  naoiyń  srebmych  odstąpił;  stąd  nie- 
kiedy B.  zowią się takłe  Srebrną  górą  (mons  ar- 
genteus).  Wspaniały  i-  obszerny  kościół  pod  wezwa- 
niem Wniebowzięcia  N.  P.  zawiera  w  podziemiach 
zwłoki  fundatora  (f  1680)  i  zakonników. — Podczas 
najazda  szwedów  klasztor  wiele  ucierpiał;  Jan  Ka- 
zimierz patrzał  z  B-n  na  pożar  Krakowa  1655  r. 
August  II  gościł  tu  przez  cztery  dni  w  1706  r.  — 
Ze  szczytu  góry  rozlega  się  wspaniały  i  rozległy 
widok  na  całą  podkarpacką  okolicę.  Nazwa  B. 
pochodzi,  jak  się  zdaje  od  białego  habitu  zakonni- 
ków. —  2)  B.  pod  Warszawą,  kościół  i  klasztor 
księży  kamedułów,  fundowany  przez  Władysława  IV 
w  1639  r.  Pierwotnie  był  to  kościół  drewniany,  wznie- 
siony na  wzgórzu  lesistem  nad  lewym  brzegiem 
Wisły,  w  miejscu  z wanem  dawniej  Półkową  górą. 
Sprowadzeni  z  Bielan  krakowskich  zakonnicy  prze- 
zwali i  to  miejsce  Bielanami. — Jan  Kazimierz  roz- 
począł budowę  kościoła  murowanego,  darował  te- 
muż obraz  św.  Bonifacego,  sprowadzony  z  Warsza- 
wy z  wielką  uroczystością  i  przy  udziale  licznego 
tłumu  pobożnych  w  drugi  dzień  Zielonych  Świą- 
tek, i  wyjednał  bullę  papieską,  ustanawiającą  na 
tenże  dzień  odpust  doroczny.  Odtąd  datuje  się  tra- 
dycyjna pielgrzymka  w  Zielone  Świątki  ,na  Biela- 
ny*— która  przetrwała  aż  do  naszych  czasów,  choć 
już  dzisiaj  nie  wszystkie  warstwy  społeczne  udział 
w  niej  biorą.  —  Rozpoczętą  przez  Jana  Kazimierza 
budowę  podjął  Michał  Korybut,  założywszy  na  no- 
wo fundamenta  w  1669  r.,  lecz  dopiero  podkomo- 
rzy nurski,  Jan  Brzeziński,  dokończył  jej  na  począt- 
ku XVin  w.— Niewielki  kościół,  zbudowany  w  kształ- 
cie krzyża,  mieści  dwa  obrazy  Smuglewicza,  pię- 
kną rzeźbę  z  kości  słoniowej,  przedstawiającą  bi- 
czowanie, serce  Michała  Korybuta  i  jego  matki, 
księżnej  Jeremiaszowej  Wiśnio wieckiej,  przechowa- 
ne w  szafie  ściennej  przy  wielkim  ołtarzu,  oraz 
serce  starościny  warszawskiej,  Briihlowej,  przecho- 
wane w  umie  marmurowej. — Ściany  zdobią  portre- 
ty królów  polskich  od  Władysława  IV  do  Augusta 
III.— Domki  pustelników  w  liczbie  jedenastu,  mają 
historyczne  znaczenie:  dwa  z  nich  bowiem  stawia- 
ne były  na  mieszkanie  dla  Władysława  rv  i  Jana 
Kazimierza,  a  reszta  przez  panów  ówczesnych;  do- 
tąd zachowują  się  nad  każdym  domkiem  herby 
i  napisy. — Klasztor  obecnie  zniesiony;  przemieszku- 
ją w  nim  ostatni  zakonnicy.  —  Na  cmentarzu  ko- 
ścielnym nagrobek  pochowanego  tu  Staszica,  z  pro- 
stym napisem:  „Stanisław  Staszic  urodzony  1755 
r.;  dnia  20  stycznia  1826  r.  umarł.*  *•*•  *• 

Bielański*  Piotr  (t  1797),  biskup  lwowski 
obrządku  greckiego.  W  chwili  przejścia  Rusi  Czer- 
wonej pod  panowanie  austryackie,  był  księdzem 
świeckim  i  zasiadał  w  kapitule  lwowskiej.  Na  opró- 
żnioną po  zmarłym  w  roku  1779  Szeptyckim  kate- 
drę lwowską  cesarzowa  Marya  Teresa  przeznaczy- 
ła 6-go,  ku  wielkiemu  zgorszeniu  bazylianów,  któ- 
rych  zgromadzenie   dostarczało  zwykle   biskupów. 


Otrzymał  B.  nominacyę  24  stycznia  1780  roku, 
władzę  jednak  objął  dopiero  po  upływie  dwudzie- 
stu miesięcy.  Zwłoka  poszła  najprzód  z  powodu 
oporu  bazylianów,  którzy  zmusili  w  końcu  B-go  do 
przyjęcia  przed  konsekracyą  sukni  zakonnej;  po- 
wtóre,  z  powodu  nierychłego  przyjazdu  do  Lwowa 
niezbędnego  do  święceń  metropolity,  którym  był 
wówczas  w  Rzeczypospolitej  Smogorzewski.  Konse- 
kracyą B-go  odbyła  się  12  września  1781  r.  w  ka- 
tedrze u  Św.  Jura,  wobec  arcybiskupa  ormiańskie- 
go i  biskupa  łacińskiego.  Tytułował  się  B.  bisku- 
pem lwowskim,  halickim  i  kamienieckim;  władza 
jego  duchowna  rozciągała  się  i  na  Podole,  które  po- 
zostało przy  Rzeczypospolitej,  Po  zmaiiym  w  ro- 
ku 1794  Rylle,  objął  i  administraoyę  dyecezyi  prze- 
myskiej. Ogłosił  drukiem  .Obowiązki  paroohów 
i  rozporządzenia"  (Lwów,  1781),  oraz  kilka  listów 
pasterskich. — (Bartoszewicz:  w  „Encykl.  Orgelbran- 
da", II,  507).  '»^-«- 

BielatoWBkl  A  dry  an  (*  1700-t  177U),  rodem 
z  krakowskiego,  wstąpiwszy  do  zakonu  pijarów  i  od- 
bywszy studya  teologiczne,  był  nauczycielem  w  róż- 
nych kolegiach  pijarskich,  a  w  końcn  przełożonym 
nowicyuszów.  Pisał  prawie  wyłącznie  po  łacinie 
w  duchu  panegirycznym.  Pierwszy  z  nich  jest  z  r. 
1724:  ;,Paestum  agni  Szaniaviani  purpuris  cfinores- 
cens."  W  1728  wydał  panegiryk  na  cześć  Józefa 
Rudnickiego;  w  1731  wiersz  na  ślub  Seweryna  Rze- 
wuskiego z  A.  Potocką;  W  1733  dwa  panegiryki: 
jeden  na  cześć  Stanisława  Hozyusza,  drugi  na  cześć 
ś.  Józefa;  w  1786  panegiryki  na  cześć  Józefa  La- 
sockiego, Jana  Tarły;  w  )  740  na  cześć  Fr.  Kobiel- 
skiego.  '"•  <*"•  • 

Blelatl  ob.  Langen-Bielau. 

Bielawski  Tomasz,  wierszokleta  XVI  w.,  ro- 
dem z  Wielkopolski.  Wydał  zbiór  poezyj  tłómaczo- 
nych  z  łaciny  p  n.  ,Procesya  Wielkanocna,  z  nie- 
którym śpiewaniem  kościelnym  tego  święta  właśnie 
przełożona"  (Krak.,  1591).  Wiersz  tu  twardy,  przy- 
miotniki nieumiejętnie  składane,  np.  słodosyczne 
zdroje,  twardokrzyczni  żydowie,  głuchouszni  niebo- 
żęta. On  też  pewnie  jest  autorem  wiersza  dydakty- 
cznego, p.  t.  „Myśliwiec",  wydanego  w  Krak.  1595. 
Ciekawa  to  książeczka  dla  myśliwych,  którzy  znaj- 
dą w  niej  mnóstwo  nazwisk  psów  i  opisy  różnych 
sztuk  („obrotów")  łowczych,  oraz  dla  filologów;  ale 
poezyi,  a  nawet  porządnego  rymowania  tu  nie  ma. 

Bielawski.  Malarz  lwowski  portretowy,  żył 
przy  końcu  wieku  XVIII-go.  Malował  bardzo  wiele 
portretów,  które  dziś  natrafiać  można  po  różnych 
domach;  lecz  wyjąwszy  pamiątek  rodzinnych  i  stro- 
jów zeszłego  wieku,  żadną  inną  wartością  nie  od- 
znaczają się.  '■ " 

Bielawski  Józef  (•  1729— t  1809),  komedyo- 
pisarz  XVIII  wieku,  fligiel-adjutant  wielkiej  buła- 
wy w.  ks.  litewskiego,  ulubieniec  Stanisława  Au- 
gusta w  początkach  jego  panowania,  następnie  ko- 
zioł ofiarny  dowcipniejszych  od  niego  dworaków, 
a  mianowicie  Trembeckiego,  upamiętnił  się  w  dzie- 
jach piśmiennictwa  i  teatru  tern,  że  trzyaktowa  ko- 
medya  jego  „Natręci"  była  pierwszym  utworem  sce- 
nicznym, przedstawionym  w  teatrze  publicznym  19 
listopada  1765  r.  Komedya  ta  bynajmniej  nie  jest 
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przekładem  ,Le8  ftcheuK*  Moliera,  jak  zwykle  mó- 
wiono, lecz  osnuta  była  na  tle  swojakiem;  szereg 
natrętów,  pomiędzy  którymi  wyśmiani  mianowioie 
przesadni  zwolemiicy  francuszczyzny,  nakreślony  był 
widocznie  z  obserwacyi.  Komedya  ta  pisana  jest 
prozą,  gdzieniegdzie  tylko  ąjawiają  się  w  niej  nie- 
szczęśliwie dobrane  rymy.  B.  miał  dowcip  płytki, 
powierzchowny,  czasami  dziecinny  i  ten  go  właśnie 
w  następstwie  ośmieszył.  Druga  komedya  B-go: 
,  Dziwak*  nie  miała  jud  tego  rozgłosu,  co  pierwsza. 
l'isał  tei  B.  du2o  wierszy  okolicznościowych,  pro- 
3tqjąc  błędy  rozsiewane  o  Polsce  przez  cudzoziem- 
ców, a  nawet  poemat  'większych  rozmiarów,  p.  n. 
,Rzeź  humańska."  Trembecki  pod  jego  nazwiskiem 
puszczał  w  świat  dużo  uszczypliwych  wierszy,  a  w  dłuż- 
szym utworze,  p.  t.  ,Sąd  ApoUina"  oddał  mu  iro- 
niczny hołd,  mówiąc:  ,0w  uczczony  Bielawski,  ów 
poeta  miły,  Którego  pióro  zawsze  Charyty  wodziły. 
Ku  pożytkowi  kraju  i  ku  wiecznej  sławie  Pierwszy 
polskie  teatrum  otworzył  w  Warszawie.  Ocenili  go 
wtedy  uznawcy  prawdziwi,  A  sądząc  go  być  peł- 
nym dowcipu  i  wdzięku.  Darzyli,  szanowali,  nosili 
na  ręku".  Węgierski,  draśnięty  przez  Trembeckiego 
pod  pseudoninem  B-go,  napisał  następny  za  życia 
jego  nagrobek:  ,Tu  leży  Bielawski,  szanujcie  tę  ci- 
szę. Bo,  jak  się  obudzi,  komedyę  napisze".  ^-  *^''"'- 

Bielawski  Józef  (*  1795  r.— f  1837  r.  wWar- 
szawie),  pierwszy  skrzypek  teatru  narodowego,  i  na- 
uczyciel w  konserwatoryum  warszawskiem.  Jako 
wirtuoz  i  nauczyciel,  wysoko  był  ceniony  przez 
współczesnych  mu  artystów  i  znawców.         *•  ^'"• 

Bielawski  Bruno  (*  ok.  1835— f  1860  w  Jas- 
saob),  młodo  zmarły,  uzdolniony  poeta  i  publicy- 
sta, rodem  z  Qalicyi,  wykształcony  w  uniwersyte- 
cie lwowskim,  utwory  jego  mieszczą  się  w  czasapi- 
smach  tylko;  osobno  wydanych  niema.         ''  '''""• 

Blelawj,  przedtem  jedno  z  najznaczniej szych 
miast  w  województwie  Łęozyckiem,  dziś  osada 
w  gub.  Warszawskiej,  powiecie  Łowickim,  nad  Mro- 
gą,  dopływem  Bzury,  jest  siedliskiem  urzędu  gmin- 
nego i  pocztowego,  ma  parafię,  należącą  do  deka- 
natu łowickiego,  i  do  400  m-ców.  W  dokumentach 
wspominaną  jest  w  XV  w.,  na  którą  też  epokę 
przypada  założenie  tutejszego  kościoła  murowane- 
go— słynęła  z  wyrobu  piwa  i  należała  do  rodziny 
Bielawskich,  później  Tarnowskich— ostatnio  Skarb- 
ków. —  Gmina  B.  w  d.  1  stycznia  1890  r.  liczyła 
8,641  głów  —  w  tem  4,213  mężczyzn,  4,428  ko- 
biet -  87„Vo  katolików,  3,^%  protestantów,  9% 
żydów.  *»*•  s- 

Bielawyi  herb  polski.  Opisu  jego,  ani  Długosz, 
ani  żaden  inny  heraldyk  nie  podaje.  —(A.  Małecki: 
,Stud.  Heral.",  I,  171).  '^■'■■■^■ 

Bieloe,  Bieloy,  miasto  powiatowe  w  gubecnii 
Bessarabskiej,  stolica  powiatu  jasskiego,  nad  rz.  Reu- 
tem  (lewy  popływ  Dniestru),  10,948  m-ców,  prze- 
ważnie rumunów  i  żydów.  Miasto,  przedtem  nie- 
snaczift,  rozwija  się  szybko  od  chwili,  gdy  stało  się 
powiatowem  —  posiada  kościół  katolicki  wzniesiony 
w  1824  r.  ze  składek  parafian  i  należący  do  de- 
kanatu bessarabskiego,  okazałą  cerkiew  prawosła- 
wną, urząd  powiatowy,  sąd  i  t.  p.,  głóWne  jednak 
znaczenie  miasta  polega  na  rozległym   handlu   by- 


dłem, na  które  odbywa,  się  kilka  jarmarków  co- 
rocznie. Pod  tym  względem  jest  to  jeden  z  ntywai- 
niejszych  punktów  handlowych  w  Europie:  przypę- 
dzają do  200,000  sztuk  bydła  wszelkiego ;  rocGnju 
wartości  do  8  mil.  rubli  —  głównie  z  gubermj  ste- 
powych —  knpoy  przybywają  ze  stron  odległych, 
głównie  z  Austryi  i  Rumuniij  i  zakupują  do  J  50,000 
sztuk.  Powiat  jasski  należy  do  nąjurodzajniejszych 
w  gubernii— powierzchnię  ma  pagórkowatą,  poiło- 
bioną  głębokiemi  dolinami  rzek  —  5,125  km.  G> 
146,456  m-ców.  Miasto  i  powiat,  wraz  z  całą  gu- 
bernią należy  do  Bossyi  od  1812  r.  *"*■  '• 

Bieleoki  Jan,  którego  Słowacki  wziął  za  głó- 
wny przedmiot 'poematu,  osnutego  na  podaniu  hi- 
storycznem,  był  postacią  rzeczywistą,  dziejową, 
stwierdzoną  przez  kroniki  i  akta  urzędowe.  Joachim 
Bielski,  ze  współczesnych  czerpiący  żróieł.  tak  o  nim 
pisze  (Kron.  wyd.  Tur.,  str.  1620)  z  powodu  naj- 
ścia tatarskiego  na  Ruś  w  r.  1589.  ,Był  ten 
B.  polak,  lublinianin,  herbu  Janina  —  jedno  się 
poturczył  i  poturczywszy  przyjechał  z  Turek  do 
Polski  za  króla  Stefana  i  tu  chciał  mieszkać  jedno 
że  przecie  swej  wiary  złej  odstąpić  nie  chciał 
Król  Stefan  chcąc  go  najwięcej  dla  poselstwa  za- 
trzymać, że  to  umiał  język  tatarski  i  turecki,  na- 
znaczył mu  był  opatrzenie  pewne  na  Podolu,  ale 
król  dał  a  panowie  wzięli.  O  co  rozgniewawszy 
się  B.  zbiegł  do  Tatar  i  tatary  na  ojczyznę 
swą  na  wiódł".  Stoczono  z  nimi  krwawą  bitwę 
pod  Bawarowem — a  przy  ściganiu  rozbitych  pohań- 
ców  dostali  się  w  ich  moc  dwaj  Podlodowacy  i  Ko- 
ryciński,  Korycińskiego  B.,  mając  z  nim  dawaą 
przyjaźń,  darmo  puścił.  W  urzędoVrych  aktach  do- 
chowały się  niektóre  ślady  poświadczające,  że  B. 
istotnie,  mieszkając  na  Podolu,  był  częstokroć  praei 
kf-óla  Stefana  używany  do  posług  poselskich  w  sto- 
sunkach z  tatarami.  Pierwszy  ślad  Jana  B-go  uka- 
zuje się  pod  r.  1579  (MKor.  119  str.  133),  kiedy 
go  król  Stefan  nazywa  swym  sługą  (sermtor)  i  na- 
daje mu  prawo  odkupienia  wójtostwa  we  wsi  Lui- 
na,  należącej  do  starostwa  Drohobyckiego.  Nieoo 
później  w  tym  samym  roku  otrzymige  B.  od  króla 
„za  wstawieniem  się  różnych  senatorów"  dożywo- 
tnio wieś  Sałasy,  należącą  do  starostwa  bracław- 
skiego,  coby  wskazywało,  że  w  owym  czasie  B. 
przeniósł  się  na  kresy  podolskie.  (MK.  119  atr.  228). 
W  1583  r.  za  zgodą  króla  Stefana  uzyskt^e  prze- 
lanie od  Telefusa  praw  dożywocia  na  wsi  Brya- 
dzowie,  w  pow.  Latyczowskim  na  Podolu.  Wydany 
z  tego  powodu  akt  piśmienny  króla  opiewa  jego 
zasługi  w  ciągłych  walkach  z  tatarami  oraz  w  ozę- 
stokrotnych  do  nich  poselstwach,  ułatwionych  przei 
biegłą  znajomość  ich  języka.  W  r.  1588  ma  sobie 
6.  dożywotnio  nadaną  przez  Zygmunta  III  wieś 
Kalince  w  tymże  powiecie  Latyczowskim.  Na  tym 
roku  urywa  się  wątek  urzędownycb  świadectw  o  B-im, 
który  zgodnie  z  wiadomością  podaną  przez  Bielskiego 
w  następnym  1589  r.  sprowadził  na  Ruś  tatarów. 
Żona  jego,  o  której  wzmianka  już  w  1583  r.,  była 
z  domu  Krzywiecka.  O  zabraniu  B-mu  dóbr  prsez 
panów,  co  miało  stać  się  główną  pobudką  zdrady 
i  zemsty,  śladu  w  aktach  odszukać  się  nie  dało. 
Mogło  to  było  nastąpić  nie  wcześniej,  jak  w  koóoa 
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1688  r.,  a  więo  jut  uie  za  Stefana,  ale  za  Zy- 
gmnuta.  *•  ^• 

Bieleckie  ▼•  Bialskie  jerioro,  w  gub.  i  pow. 
Łnbelskim,  o  10  wiorst  na  północ  od  ataoyi  dr.  iel. 
Nadwiślańskiej  Trawniki,  między  wsiami  Majdan, 
Białka  i  Wólka  Bieleolca;  z  pófaiooy  otaczają  je 
błota  Ostrowskie,  a  z  południa  Bialskie,  ma  około 
60  morgów  powierzchni,  a  50  st,  głębokości.  Mapa 
topograficzna  Król.  Polskiego  (sekcya  IX,  kolumna 
VI)  jezioro  to  oznacza,  lecz  nazwy  przy  nim  nie 
kładzie.  ^"*-  ■• 

Bielefeld.  Miasto  w  pruskiej  prowincyi  West- 
falii, regencyi  mindeńskiej,  stolica  powiatu  t.  im., 
u  stóp  gór  Osning,  stanowiących  część  lasu  Teu- 
tobnrskiego,  po  obu  brzegach  rzeczki  Lutter,  sta- 
oya  kolei,  prowadzące)  z  Minden  do  Kolonii,  z  od- 
nogą do  Osnabriiok.  Pod  względem  przemysłowym 
jedno  z  ważniejszych  miast  w  Niemczech:  szczegól- 
niej rozwinęły  się  tu  przędzalnie  i  tkalnie  lnu  (Bie- 
lefeldzkie  płótno),  chociat  znane  są  również  biele- 
feldzkie  wyroby  jedwabne  i  pluszowe.  Przemysł  że- 
łazny  zatrudnia  24  fabryki  i  do  1,000  robotników; 
głównym  przedmiotem  wyrobu  są  machiny  do  szy- 
cia. Oprócz  tego  istnieją  fabryki  tytuniu,  szkła,  ce- 
mentu, asfaltu,  cegielnie,  garbarnie,  kotlarnie,  od- 
lewnie i  t.  p.  Ludności  B.  w  r.  188d  liczył  34,981, 
a  z  przedmieściem  Oadderbaum  39,588.  Ponad 
miastem  na  górze  Sparenberg  wznosi  się  dawny 
samek,  założony  w  roku  1177  przez  Bernarda  hr. 
Lippe.  B.  załoiuny  w  XI  w.,  był  stolicą  hrabstwa 
Bawensberskiego,  w  1270  r.  wchodzi  do  Hanzy, 
w  1346  do  Kliwii  i  Bergu,  w  1609  r.  dostaje  się 
Brandeburgu.  Od  1806  należy  miasto  do  królestwa 
Westfalii,  w  1813  r.  powraca  do  Prus.  Z  gmachów 
publicznych  i  instytuoyj  zasługują  na  uwagę:  sta* 
ro^toa  katedra,  ratusz,  gimnazyum,  sokoła  realna, 
•zkoła  techniczna,  izba  handlowa,  wiele  instytuoyj 
ltr«»dytowych  i  dobroczynnych.  PowiatB-dzkima 
201.47  km.  G  powierzchni  i  48,724  m-ców.  — 
Jest  tu  znany  i  ogromny  zakład  ieczniozo-wycho- 
wawozy  dla  epileptyków,  mogący  pomieścić  do  1009 
chorych  i  znajdujący  się  na  przedmieściu  Oadder- 
baum. Prezesem  zarządu  jest  Q.  Bansi,  a  przeło- 
ionym  pastor  D.  von  Bodelsohwingh.  st.8t.ł  i>r.A.p. 

Bieleje,  herb  polski.  Opisu  jego  nie  podaje  Aa- 
dna  ze  wzmiankujących  o  nim  zapisek  sądowych. 
(A.  Małecki:  ,8tud.  heraL*,  I,  171).  ^k-^- 

Bielej  %oe  Aailti  s.  wzgórki  {Corpora  amdi- 
eanłia  s.  mamiUuria),  w  liczbie  dwóch  (t.  j.  po 
jednem  z  każdej  strony)  są  częścią  mózgowia, 
a  mianowicie  lełą  na  samej  granicy  pomiędzy 
mózgiem  przednim,  a  śródmożdiem.  W  postaci  ma- 
łego wzgórka,  ciałko  bielejące  leiy  na  podstawie 
mózgu,  pód  wzgórkiem  wzrokowym,  tam,  gdzie 
po&rodkowa  istota  szara  komórki  dno  mózgowe 
stanowi.  Z  niego  (po  części  skrzyżowane)  zdaje  się 
powstawać  owo  pasmo  sklepieniowe,  które  ograni- 
cza swobodny  brzeg  półkula  mózgowego.  Samo 
ciałko  s.  wzgórek  składa  się  (jak  tego  dowiódł 
G  u  d  d  e  n)  z  trzech  jąder,  z  których  najboozniejsie 
wysyła  szypułkę  swą  (pedunadus  eorporis  mamittaris) 
mi  daleko  w  dół  do  rdzenia  przedłużonego,  zaś 
8  dwóch  jąder  środkowych  powstaje  grube  pasmo, 

Umwit^tif*  PnwtiMira*  naatr.  T.   VIII 


wznoszące  dę  ku  górze  do  wzgórka  wzrokowego 
i  gubiące  się  w  jego  guziczku  przednim  {tiAtreu^, 
lum  euUerius  tkalami).  Dawniej  mniemano,,  że  pąćimb 
rzeczone  pochodzi  ze  wzgórka  wzrokcwiegia!  i  ty)^ 
w  ciałku  bieiejącem  ku  sklepieniu  się  izagina,  stąd 
dawniej  zwano  je  fomix  cJescentJens.  Obecnie.  n» 
cześć  swego  odkrywcy  zwie  się  ono  pasmem 
czyli  pęczkiem  Via  d^Azyra.  Óiiższa  rola  dar 
łek  bielejących,  podobnie  jak  kilku  \mnyoh  zwojów 
mózgowych,  w  tej  okolicy  (około  wzgórka  wzro- 
kowego leżących)  napotykanych,  zbadadą  wcalś  liie 
jest.  '-"• 

Bielek  Antoni  (*  1857),  nowelista  słowadd, 
z  zawodu  nauczyciel  w  Zubaku.  Utwory  swoje  (np.: 
,W  zaciszu  górskiem"),  drukuje  w  ofeasopismaeli 
i  kalendarzach;  ostatnio  wydał:  .Obrazki  z  gór**, 
(1890). 

Bielenie  w  nąjogólniejszem  znaczeniu  pod  tą 
nazwą  rozumiemy  czynności,  które  surowym  mu- 
teryałom  technicznym  rozmaitego  pochodzenia  odej- 
migą  przyrodzoną  nierówną  lub  niepiękną  barwę, 
doprowadzając  je  mniej  lub  więcej  do  stanu  bia- 
łości. Najczęściej  jednak  używa  się  ten  wyraz 
w  przędzalnictwie  i  tu  ma  znaczenie  cokolwiek 
obszerniejsze,  gdyż,  oprócz  odbarwiania  włóldea 
i  tkanin,  obejmuje  w  sobie  i  wiele  czynności,  ma- 
jących na  cela  odjęcie-  im  najrozmaitszych  substao- 
cyj,  z  natury  lub  wskutek  przerabiania,  w  nich  albo 
na  nich  się  znajdujących,  a  wywierających  wpływ 
szkodliwy  na  włókien  lub  tkanin  tych  barwienie. 
Ponieważ  substancye  podobne  są  bardzo  różne  oo 
do  swych  własności  chemicznych,  więc  tet  i  R. 
w  szczegółach  swoich  musi  być  bardzo  różnorodne 
i  w  wielu  razach  opiera  się  na  zastosowaniu  nader 
zawiłych  i  specyalnyoh  postępowań  chemioznyefa. 
Nie  mogąc  w  tem  miejscu  dać  nawet  pobieżnego 
obrazu  tego  wszystkiego,  co  pod  termin  B-a  pod- 
oiągnąćby  się  dało,  przedstawimy  tylko  w  najo- 
gólniejszym zarysie  metody  chemiczne  postępowa- 
nia. Aż  do  końca  XVIII  wieku  znane  było  tylko 
t.  z.  B.  naturalne,  w  którem  włókna,  a  najczęśdej 
gotowe  już  tkaniny,  po  wypraniu  w  mydlinach, 
niekiedy  w  ługu  z  popiołu  drzewnego  lub  w  mleko 
wapiennem  i  wypłókaniu  w  wodzie,  rozkładały  się 
na  otwartem  miejscu  i  pozostawiały  na  czas  długi, 
na  tygodnie  i  miesiące.  Działanie  powietrza  i  świa- 
tła zwolna  leuz  skutecznie  przyczyniało  się  do  zni- 
weczenia niepotrzebnych  barwników,  nie  naruszając 
bynajmniej  spójności  samych  włókien.  W  1784  r. 
Berthollet  (ob.)  spostrzegł,  że  chlor  jest  dzielnym 
środkiem  niszczącym  wszelkie  barwniki  organiosne 
i  wprowadził  pierwszy  sztuczny  a  powszechny  bró- 
dek bielący— wodę  chlorową.  Ale  środek  ten  był 
tak  przykry  w  użyciu  dla  praci^ących,  że  odki^- 
cie  Berthollet'a  w  pierwotnej  swej  postaci  nigdy 
i  nigdzie  nie  było  eksploatowane  na  szerszą  skalę. 
Dopiero  spostrzeżenie  Javelle'a,  że  chlor  może  być 
pochłaniany  przez  sodę  a  odwrotnie  ze  związku 
tego  wydziela  się  pod  bardzo  słabemi  wpływami, 
i  następnie  spostrzeżenie  Labarraquea,  rozszerza- 
jące powyższą  własność  chloru  do  jego  zachowania 
się  względem  potażu,  dostarczyły  technice  dwu 
ważnych  przetworów:  wody  Javelle'a  (podohlo- 
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joia.  Bodtt)  i  wody  Labarraqne'a  (podohloron 
potMu),  kt6re  były  lastosowane  w  celach  prae- 
myrtowyeh,  ale  upowazeohnió  Bię  oie  mogły  s  po- 
wodu tbyt  wysokiej  swej  ceny.  W  1789  r.  Teo- 
aant  saatąpił  sodę  i  potaż  prsez  tańszą  o  wiele 
wodę  wapienną,  a  w  10  lat  później  otrzymał  wa- 
pno bielące  (podchloron  wapnia)  w  stanie  sta- 
łym, dając  tym  sposobem  poosątelc  zupełnego  prze- 
wc0tu  w  pniemy61e  tkackim,  a  mianowicie  dozwa- 
ląiąomuuępnekastałoić  w  prawdziwie  ,  wielki*  prze- 
mysł w  dzisiejsiem  tego  słowa  znaczeniu.  Sole 
kwasu  podohlorawego,  jak  dowiódł  J.  Kolb,  w  sta- 
nie xostworów  wywierają  działania  odbarwiające 
nawet  wtedy,  kiedy  są  zupełnie  zabezpieczone  od 
roskładu.  Działanie  to  jednak  potęguje  się  znako- 
mioi9,  kiedy  sole  te,  pod  wpływem  kwasów,' oho- 
eiaźby  najsłabszych  (np.  dwutleuku  węgla  z  po- 
wietrza), wydzielają  ze  swego  składu  kwas  pod- 
olilorawy,  związek  nadzwyczaj  nietrwały  i  rozpa 
dający  się  dobrowolnie  z  wydzieleniem  tlenu.  Tlen 
występnie  tutaj  w  postaci  oddńelnych  atomów,  nie- 
po4ąoaonyoh  w  cząsteczki  (tn  statu  naseendi),  spala 
przeto  z  nadzwyczajną  energią,  a  działaniu  jego 
nlegi^ą  przedewszystkiem  te  materye,  które  w  po- 
staci drobnych  utworów  są  rozrzucone  w  mMie 
włókna  lub  innego  materyału,  więc  np.  barwniki. 
Dodać  zresztą  należy,  źe,  z  nieliosnemi  wyjątkami, 
barwniki  łatwo  poddają  się  utlenieniu.  Jeszcze  sil- 
meJBse  dsia.łanie  zachodzi,  kiedy  na  kw.  podohlo- 
rawy  Inb  jego  sole  działa  chlorowodór,  wtedy  bo- 
wiem i  z  Jednego  i  z  drugiego  z  tych  związków 
wydziela  cię  chlor  in  atałn  naacendi,  który  z  obe- 
encd  w  masie  reakcyjnej  wody  zabiera  wodór,  two- 
rmąo  j  nim  napowrót  chlorowodór,  podczas  gdy  tlen 
wojiy  wydziela  się  in  statu  naseendi.  Sprawy  po- 
wj^m  opisane  można  przedstawić  za  pomocą  ró- 
wnań:   . 

iiąO       +       HR.     =r       MR     4-       H  Cl  O 
pod|QhlQron         kwas  ja-  sól  kw.  pod- 

j^kiegokol-         Ukoiwiek         metalu         chlorawy 
wkdc  metalu 

HCIO  ==  HCl  -4-  O 
I  H  CIO  +  H  Cl  =  BjO  +  Cl  Cl 
t  H,0  -I-  Cl  Cl  ==  2HCI  +  O 
MClO  =  MCl  +  O 
Sposób  B>a  za  pomocą  podchloronów  jest  obecnie 
w  Nżyoiu  powszechnem,  a  jego  tanioM  i  pewność 
sprawia,  że  nierychło  zapewne  przez  inne  sposoby 
zupełnie  wyrugowany  zostanie.  Ma  on  jednak  wa- 
żne i  liczne  strony  niedogodne.  Prawda,  że  tlen, 
który  tu  jest  gównem  ciałem  działającem,  uderza 
prsedewszystkiem  na  zanieczyszczenia  włókien  pod- 
danych B-u,  ale  i  sama  substanoya  włókna 
utlenia  się  łatwo.  Z  drugiej  strony  sam  chlor  za? 
stępi^e  wodór  nietylko  w  wodzie,  ale  z  równą  ła- 
twością iwe  wszystkich  materyach  organicznych — 
może  więc  działać  i  na  materyą  włókna.  Dalej, 
obooiażbjśmy  działanie  utleniające  i  uchlorzające 
opanowali  jaknajdokładniej,  zawsze  między  pro- 
duktami działania  znajduje  się  chlorowodór,  ciało 
kwaśne,  nagryzające  silnie  włókna  i  bardzo  trudno 
nsBwające  się  przy  wypłókiwanin.  Zasilne  działa- 
nie bielące  tych  środków,  którego  następstwem  by- 


łoby częściowe  zniszczenie  włókien,  pozbawienie  ieb 
spójności  i  mocy,  starają  się  hamować  przez  uży- 
cie t.  zw.  antychlorów  (ob.),  chlorowodór  usuwają 
przez  długie  i  staranne  płókanie,  a  nawet  niekiedy 
przez  zobojętnianie  amoniakiem.  Złą  stronę  procesu 
chlorowego  stanowi  i  to  jeszcze,  że  stosuje  się  on 
tylko  do  włókien  roślinnych— zwierzęce,  jak  sierść. 
Jedwab,  pod  wpływem  chloru  żółkną  i  kruszą  się, 
nie  bielejąc.  Z  tych  względów  Tessió  du  Motay 
i  Maróohal  około  1866  r.  zaproponowali  wprowa- 
dzić w  ogólne  użycie  inny  środek,  dostarczający 
tlenu  tn  stołu  naseendi,  a  mianowicie  kwas  nad- 
manganny  w  postaci  soli  potasowej  lub  tańszej  so- 
dowój.  Sole  te  w  roztworze,  zetknięte  z  włóknem, 
wydzielają  tlen  (wskutek  rozkładu,  którego  czyn- 
nikiem jest  dwutienek  węgla,  stale  zawarty  w  po- 
wietrzu i  zagęszczony  we  włóknaoh);  jednocześnie 
wytwarza  się  tlennik  lub  nadtlenek  manganu,  który 
osiada  na  włóknie  w  postaci  brunatnego  osadu, 
oraz  wodan  potasu  lub .  sodu.  Ten  ostatni,  który 
mógłby  szkodliwie  wpływać  na  trwałość  włókna, 
łatwo  usunąć  przez  dodanie  siarczanu  magnesu  do 
mieszaniny  bielącej:  wtedy  bowiem  tworzy  się  nie- 
rozpuszczalny wodan  magnezu  i  obojętny  siarczan 
potasowca.  Nakoniec  brunatny  związek  tlenowy 
manganu  usuwa  się  przez  rozpuszczenie  w  słabym 
kwasie  siarczanym,  a  jaszcze  lepiej — siarkawym.  To 
B.  manganowe  daje  się  jednakże  stosować  głównie 
do  włókien  roślinnych.  Wełnę,  jedwab  i  wogóle 
włókna  pochodzenia  zwierzęcego  bielą  kwasem  siar- 
kawym, czyli  ściślej— roztworem  dwutlenku  siarki 
w  wodzie  lub  solami  tego  kwasu,  szczególniej  kwaśne- 
mi.  Kwas  siarkawy  (H^SO,)  działa  chemicznie  na 
wszelkie  barwniki,  tworząc  z  niemi  związki  (wiele 
z  nich  znamy  w  stanie  oddzielnym,  jako  indywidua 
chemiczne),  a  te  ostabue  łatwo  rozpuszczają  się  w  wo- 
dzie, zawierającej  w  sobie  węglany  alkaliczne.  Przez 
skombiuowanie  jego  działania  z  działaniem  nadman- 
ganianu można  szybko  i  dokładnie  bielić  nawet  wał- 
nę.  Najnowszym  środkiem  bielącym,  którego  użycie 
coraz  bardziej  rozpowszechnia  się  w  obwili  obecnej, 
jest  dwutlenek  wodoru,  czyli  woda  utleniona.  Przed 
niespełna  dwudziestu  laty  wypróbowana,  w  tym  kie- 
runku przez  Lindnera,  w  krótkim  czasie  została 
wprowadzona,  jako  doskonały  środek  dla  jedwabiu, 
sierści,  a  zwłaszcza  piór,  których  farbowanie  dopiero 
przy  użyciu  wody  utlenionej  do  odbarwienia  przy- 
jęło rozmiary  fabryczne.  *"• 

Blelenstein  August  (*  1826  w  Mitawie),  lin- 
gwista niemiócki,  wycbowaniec  uniwersytetu  dor- 
packiego,  z  powołania  pastor  w  Kurlandyl.  Jako 
gruntowny  znawca  języka  łotyskiego,  opracował 
naukowo:  „Die  lettische  Sprache  naoh  ihren  Lauten 
und  Pormen"  (2  tomy,  Berlin,  1863—64):  ogłosił 
nadto  drukiem  zebrane  przez  siebie  pieśni  i  atk- 
gadki  łotyskie,  oraz  I  tom  ,  Słownika  łotysldego' 
Ullmanna  (1872).  Od  r.  1864  jest  on  prezesem 
literackiego  towarzystwa  łotyskiego. 

BielersM,  ob.  Biel. 

Bielew,  miasto  powiatowe  w  gubemii  Tulskiej, 
leży  na  samym  krańcu  zachodniej  części  gubemii. 
222"'  nad  p.  m.,  na  lewym  brzegu  Oki  i  na  skrajn 
wyniosłości,  oddzielającej  dolinę  tej  rzeki  od  doliny 
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Źyadry,  9;588  m-ców  (1887).  Miasto,  dzięki  spław- 
nej  Oce,  zajęło  oddawna  ważne  miejsce  pod  wzglę- 
dem handlowym,  zwłaszcza  co  się  tyczy  zboża,  ło- 
ju i  skór  —  tutejsi  kupcy  rozległe  mają  stosunki 
z  Bucharą,  Chiwą  i  Turkestanera;  są  tu  dwa  mo- 
nastery,  kilkanaście  cerkwi,  fabryki  noży  i  wyro- 
bów metalowych.  Początkiem  swoim  sięga  odle- 
głych czasów,  gdy^  już  w  1147  roku  należało  do 
książąt  Czernihowskich;  w  1488  zajął  je  ban  ta- 
tarski Ułu  Mabmet— od  1777  r.  jest  powiatowem. 
Tu  w  dniu  16  (4)  maja  1826  r.  zakończyła  życie 
cesarzowa  Elżbieta,  wracająca  po  śmierci  Aleksan- 
dra I  z  Taganrogu  do  Petersburga.  — P  o  w  i  a  t  B  i  e- 
lewski  zawiera  1,505  w.  O  powierzchni  i  około 
75,000  m-ców,  grunt  pagórkowaty,  dosyć  urodzaj- 
ny —  zwiastuje  już  sąsiedztwo  pasu  czarnoziemaego 
i  atanowi  ogniwo  między  nim  a  jałowemi  okolica- 
mi półnoenemi;  —  obfitość  gliny  dla  fabryk  szkła 
i  fajansu.  ^'*-  ^ 

Bieli  kometi,  kometa  teleskopowa,  odkryta  27 
hitego  1826  przez  Wilhelma  Bielę,  w  kilka  zaś  dni 
później,  niezależnie  od  niego,  dostrzeżona  przez 
Gambarta,  a  ztąd  oznaczana  niekiedy  i  nazwą  ko- 
mety Qambart'a.  Gdy  obliczono  elementy  jej 
drogi,  okazało  się,  że  jest  to  kometa  peryodyczna, 
identyczna  z  kometami  obserwowanemi  już  w  r.  1772 
i  1805.  Jakkolwiek  jednak  czas  jej  obiegu  dokoła 
słońca  wynosił  tylko  lat  6^/4,  tak  że  w  okresie 
1772—1805  odbyła  pięć,  a  w  okresie  1805—1826 
trzy  obiegi,  z  powodu  niekorzystnego  położenia 
względem  słońca  i  ziemi  widzianą  nie  była.  ^  Na- 
stępny jej  powrót  zapowiedziano  na  1882  r.,  a  gdy 
śród  ogółu  rozniosła  się  wieść,  że  astronomowie 
«czekiyą  komety,  która  przystąpić  ma  do  ziemi  na 
•dległość  zaledwie  82,000  kilometrów,  wzbudziło 
to  powszechne  przerażenie  i  niepokój,  w  tak  zna- 
•znem  zbliżeniu  komety  widziano  bowiem  źródło 
aiebeipieczeństwa  dla  ziemi.  Było  to  wszakże  nie- 
poEOzumienie,  tak  drobna  bowiem  odległość  zacho- 
dziła ^Iko  między  drogami,  nie  zaś  między  obu 
ciałami  niebieskiemi,  które  po  drogach  tych  biegły; 
między  niemi  pozostawała  odległość  bardzo  znaczna, 
ponieważ  kometa  na  miesiąc  wcześniej  aniżeli  zie- 
mia przeszła  przez  ten  punkt  swej  drogi,  który 
najbliżej  przystępował  do  drogi  ziemi.  Następny 
powrót  komety  przypadł  w  r.  1839,  widzianą  jednak 
wtedy  nie  była,  z  powodu  bowiem  położenia  swe- 
go względem  słońca  tonęła  w  jego  promieniaob. 
Rok  1845  sprowadził  znów  kometę  w  pobliże  słońca, 
a  wtedy  mogła  być  dobrze  obserwowaną.  W  listo- 
padzie i  grudniu  nie  przedstawiała  nic  szczególnego, 
ale  w  styczniu  1846  roku  zaszły  w  niej  osobliwe 
i  uderzające  zmiany.  Kometa  mianowicie  podzie- 
Uła  się  ua  dwie  części  niejednakiego  blasku.  Część 
mniejsza  przybrała  w  lutym  na  wielkości,  tak,  że 
dorównała  towarzyszowi  swemu,  następnie  jednak 
zmalała  znowu  i  znikła  już  w  marcu,  gdy  część 
jaśniejszą  śledzić  można  było  przez  cały  jeszcze 
miesiąc.  Odległość  pozorna  obu  części  wzrosła  od 
2'  w  początkach  stycznia  aż  do  9'  przeszło  w  po- 
czątkach marca;  odległość  zaś  rzeczywista  wyno- 
siła w  połowie  stycznia  45,  w  połowie  lutego  49, 
w  końcu  marca  natomiast  tylko  43  średnice  ziemi. 


zmieniała  się  przeto  rniędzy  274,0PQ  a  8ip,p00,  ki- 
lometrów. W  warunkach'  takioh  następnego  powr^ 
tu  komety  w  r.  1852  oczekiwano  oczywiście  a  wiel- 
kiem  zaciekawieniem.  Dnia  25  sierpnia  1852  do- 
strzegł Secchi  w  Rzymie  kometę,  jako  utwór  po- 
jedynczy, w  trzy  tygodnie  jednak  później  nkazi^ 
się  i  towarzysz,  ale  odległość  obu  części  wzrosła 
w  ciągu  tego  czasu  do  378  średnio  ziemskich,  czyli 
2,411,000  kilometrów,  a  w  ciągu  września  powię- 
kszyła się  jeszcze  o  30  średnio  ziemskich;  podobnie 
zresztą,  jak  w  r.  1846,  jasnością  górowały  napnse- 
inian  jedna  nad  drugą,  uie  można  więc  było  roz- 
strzygnąć, która  z  tych  części  prsedstawia  kometę 
główną.  W  końcu  września  usunęły  się  z  prsed 
oczu  obserwatorów,  a  odtąd  już  widziane  nie  były. 
W  T.  1859  kometa  była  w  warunkach  zbyt  nie- 
korzystnych, by  ją  można  było  dostrzedz;  nie  moś- 
na  jej  było  jednak  odkryć  w  r.  1865  ani  1872, 
gdy  warunki  obserwacyi  były  '  bardzo  -  przyjazne, 
należało  więc  przyjąć,  że  kometa  zupełnie  się  roz- 
proszyła, a  podział  1846  r.  był  początkiem  tej  sa- 


Kig.  265.    Kometa  Bieli. 

głady.  O  ile  drogi  obu  części  różniły  się  1852  r., 
poznajemy  z  następnych  elementów  według  obli- 
czeń d*Arrest'a: 

OttU  półaoeiM  Ci'^  |iohidBt«w4 

Przejście  przez  punkt  przy-  28  września  23  września 

słoneczny  17  god.         16  god. 

Długość  p.  przysłonecznego      109''8'  108"'58' 

Długość  węzła  wstępującego    245*>50'  245<'58' 

Pochylenie  drogi    ....      12»33'  12»84' 

Połowa  osi  wielkiej  (w  śre- 
dnicach  drogi  ziemskiej)    .      8,526  3,535 

Mimośród 0,755  0,755 

Najmniejsza  odległość  od 
słońca  (w  promieniach  dro- 
gi ń^mskiej) 0,860  0,861 

Największa     odległość     od 

słońca. 6,17  6,20  . 

Czas  obiegu  dokoła  słońca, 

lat ... 6,587  6,629 

Znanych  jest  kilka  jeszcze  przypadków  podziału 
komety  na  części,  podział  wszakże  k-ty  B.  za- 
szedł w  oczach  obserwatorów,  a  ztąd  przedstawia 
ona  szczególną  ważność.  Co  się  jednak  stało  z,ko- 
metą  tak  zaginioną?  Kometa  Bieli  mogła  się  do 
ziemi  bardzo  znacznie  zbliżać,  droga  jej  bowiem 
prsecina  drogę  ziemi  w  punkcie,  glzie  ziemia,  saąi- 
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dqje  się  w  końon  listopada.  W  ozasie  tym,  jak  odda-  | 
wna  wiediiano,  Widzieć  się  daje  obfity  przebieg  gwiazd 
Biadających,  których  punkt  promieniowania  przypa- 
da w  gwiazdozbiorze  Andromedy.  Można  więc  było 
pnypuszozaó,  źe  między  temi  gwiazdami  spada- 
jąoemi  a  k-ą  B.  zachodzi  pewien  związek  fizy- 
czny. Rachunek  okazał,  że  zaginiona  kometa  po- 
winnaby  w  r.  1872  w  końcu  września  przejść  przez 
punkt  krzyżowania  się  swej  drogi  z  drogą  ziemi, 
a  mianowicie  przez  węzeł  zstępujący;  w  przypu- 
szczeniu zatem,  że  części  składowe  komety  rozpro- 
szyły się  wzdłuż  jej  drogi,  można  było  oczekiwać, 
ie  ziemia  napotka  jej  szczątki  27  listopada,  w  dniu 
tym  bowiem  przechodzi  bardzo  blisko  tego  węzła 
sst^ąjąoego.  Przewidywanie  to  ziściło  się  istotnie: 
dnia  27  listopada  1872  roku  oglądano  obfity  spa- 
dek meteorów.  K.  zatem  B.  przestała  istnieć, 
ale  dała  początek  rojowi  meteorów,  wybiegającemu 
z  punktu,  położonego  w  gwiazdozbiorze  Andromedy, 
a  które  ziemia  napotyka  corocznie  27  listopada, 
najobficiej  zaś  co  lat  6— 7,  w  okresach  odpowiadają- 
cych czasowi  obiegu  zaginionej  komety,  szczątki 
jej  bowiem  jeszcze  się  jednostajnie  aa  całej  długo- 
ści jej  drogi  nie  rozłożyły.  W  ten  sposób  zagłada 
k-y  B.  daje  piękne  potwierdzenie  teoryi  Schiapa- 
rellego  o  związku  gwiazd  spadających  z  kometami. 
(Ob.  Komety,  Meteory,  Gwiazdy  spadające.)       ®-  ''• 

Bielica,  l)  Miasteczko  w  południowej  części  gu- 
bemii  Wileńskiej,  w  powiecie  Lidzkim,  na  prawym 
brzegu  Niemna,  około  1,000  m  ców.  —  Był  tu  za- 
mek bardzo  starożytny,  ąastępnie  starostwo;  Zyg- 
munt August  darował  miasto  Mikołajowi  Radziwił- 
łowi Rudemu,  który  kościół  katolicki  oddał  w  1658 
roku  kalwinom.  W  XVi  i  XVII  w.  odbywały  się 
tu  synody  kalwińskie.  —'2)  B.  miasteczko  w  gub. 
Mohyiowskiej,  powiecie  Homelskim,  na  lewym  brze- 
gu Soży  (dopływ  Dniepru)  i  naprzeciwko  leżącego 
po  drugiej  stronie  Homla,  którego  jest  niejako 
przedmieściem.     ^  *■*  ®- 

Bieliokie  starostwo  (v. 'Zieloiikowiokie), 
w  województwie  mścisławskiem.  Za  Stanisława  Au- 
gusta płaciło  kwarty  złp.  111  gr.  1,  den.  1.   ^- ^- 

ńeUÓkie  starostwo  (do  r.  1553)  w  woje- 
wództwie wileńskiem,  powiecie  lidzkim. 

^lik  (HaKaetos  albiciUa  Sav.)  zwany  także 
orłem  bielikiem  lub  or.  białogłoWym 
a  także  ł  o  m  i  g  a  a  t  e  m.  Ptak  drapieżny  (Rapa- 
eesi  do,  rodziny  sokołów  ( Falrmiidae)  należący. 
Dziób  ina  potężny,  wysoki,  prosty  przy  podstawie, 
na  końcu  zaś  w  długi  bak  zgięty;  przestrzeń  mię- 
dzy dziobem  i  oczami  naga,  rzadkiemi  szczecinami 
porosła.  Nogi  silne,  krótkie,  o  skokach  upierzonych 
z  p^du  do  '/j  długości  swej,  dalej  nagie,  z  siatko- 
watem  obuwiem.  Pazury  potężne,  mocno  zakrzy- 
wipne.  Ogon  szeroki,  klinowaty,  długości  skrzydeł. 
Upiierzenie  ma  brunatne  z  białym  ogonem  i  płowo 
Mfaławą  głową,  wraz  z  szyją.  Zamieszkuje  całą 
Europę  i  Azyę,  pospolitszy  jest  na  północy.  U  nas 
nsfllieży  doiptaków  miejscowych;  podczas  zimy  zda- 
rzia  śię  w  cśłym  kraju,  lecz  gnieździ  się  tylko 
w  obszernych  lasach  okolic  błotnistych,  szczegól- 
niej przy  jeziorach  i  znaczniejszych  rzekach,  z  tego 
poiwodu  tylko  po  prawej  ntrónie  Wisły.  Jest  rOwnie 


Fig.  2  W. 


drapieżny  i  odważny  jak  orzeł  przedni.  W  por^e 
letniej  żywi  się  więcej  rybami  i  wodnem  ptactwem 
niż  lądowemi  zwierzętami.  W  zimie  zabija  zająca* 
i  wielkie,  ciężkiego  lotu  ptaki  (gęsi),  chętnie  karmi 
się  i  padliną.  ^  *• 

Bielikowicz,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu 
czerwonem  trzy  wędy,  lub  też  jelca  żelazne,  prostO' 
padle  postawione.  Nad  tarczą  ko- 
rona  szlachecka  bez  szczytu  czyli 
klejnotu.  Pieczętują  się  nim:  Uie- 
likowioze,  już  w  1528  r.  osiadli  iia 
Wołyniu. —  (Warszycki.  —  Borkow- 
ski. .Herb.  rod.8z.  Kr.  Pols.).  '^  "-z. 
BielikowiOZ  Antoni,  ksiądz, 
dyrektor  gimnazyum  w  Krakowie, 
autpr  najdokładniejszego  .Słowni- 
ka polsko  -  łacińskiego'  (2  tomy, 
1863-66,  8tr.2071).  p- <*». 

Bielinelc,  Kapustnik,  Pieria 
brassieae.  L.  zwany  wprost  Ka- 
pustnikiem,  jeden  z  najpospolit- 
BieUkoiria  (herb)  szych  motyli  dziennych,  z  rodziny 
PapOiomdae,  powszechnie  znany 
szkodnik,  którego  gąńenice  niss- 
ozą  kapustę.  Skrzydła  ma  białe,  końce  skrzydet  przed- 
nich opatrzone  plamą  czarną,  rozciągającą  się  blis- 
ko do  połowy  brzegu  wewnętrznego,  a  nadto  u  sa- 
micy jeszcze  2  czarne  plamy,  okrągłe,  prawie  po- 
środku każdego  skrzydła.  Dolna  powierzchnia  skrzy- 
deł tylnych  u  samca  i  samicy  biało-żółta,  szaro 
popruszona  często,  z  czarną  plamą  na  brzegu  we- 
wnętrznym. Siąg  skrzydeł  55 — 60  m.  m.  Mieszka 
w  całej  Europie  i  północnej  Afryce.  Motyle  pojawiają 
się  w  maju,  w-  niewielkiej  ilości,  głównie  zaś  w  lipn- 
ou  gromadnie,  w  ogrodach,  na  polach,  łąkach  i  la^ 
sach.  Oąsienioe  tego  motyla  niszczą  kapustę,  ka- 
larepę, jarmuż  i  t.  p.  ogrodowizny.  Samica  składa 
jajka  stożkowate,  żółte,  kupkami  Inb  szeregami, 
pod  spodem  liści  kapusty  i  innych  warzyw;  gą- 
sieniozki  młode  żyją  gromadnie,  są  żarłoozne,  szyb- 
ko rosną,  dorósłszy,  przenoszą  się  na  różne  przed- 
mioty sąsiednie,  jak:  pnie  drzew,  płoty,  parkany, 
mury,  budynki  i  t.  p.  Zamieniają  się  w  poczwRr- 
ki,  przyczepione  do  wspomnianych  przedmiotów. 
Zwykle,  jako  poczwarki,  zimują.  Najlepiej  przez  zbie- 
ranie i  niszczenie  jajek  i  gąsienic  dopóki  siedzą  blis- 
ko siebie,  można  się  uchronić  od  tego  szkodnika. 
Owadziarki  (Ichneummy)  niszczą  również  bardzo  skui- 
tocznie  gąsienice  i  poczwarki  kapustniaka.  a.  s 
Bielinki,  ob.  Bielistki. 
Bielińsoy,  herbu  Junosza,  ród  szlachecki.  Pro- 
toplastą Bielińskich  był  Ziemak,  sędzia  ziemski  cie- 
chanowski (1486),  dziedzic  na  Bielnie  i  Smoszewie 
na  Mazowszu.  Syn  Ziemaka  tegoż  imienia,  kasate- 
lan  wyszogrodzki  (1472—1482),  miał  dwóch  syadw: 
Bohdana,  dziedzica  Borukowa,  protoplasty  Bom- 
kowskich,  i  Stanisława  na  Sokołowie  i  BieloJe, 
od  którego  idą  Bielińscy.  Ród  B-ch  podzielił  się  na 
kilka  gałęzi,  wydał  wielu  wybitnych  obywateli.  *■  "■ 
'  Bieliński  J  an  (f  1546),  herbu  Junosza,  biskup 
płocki.  Wnuk  Ziemaka  z  Cieksyna,  kasztelana  wy- 
szogrodzkiego, syn  Stanisława  z  Bielna,  mianowa- 
ny został   biskupem   płockim   po   Samodu   Maoic- 
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jowskim.  Był  tylko  48  dni  biskupem  dyecezyalnym, 
ryohło  bowiem   po   otrzymaniu   święceń   i  objęcia 
katedry  przez  zastępcę  umarł  w  Krakowie.  (Barto- 
szewicz w  ,Bno.  Org."  II,  514).  ''•^• 
Bieliński  Franciszek   Jan,    herbu    Junosza, 
wojewoda  malborski.  Był  najprzód  miecznikiem  wiel- 
kim  kor.,    w   r.    1674    marszałkiem    sejmu;    brał 
ezynny  udział  w  wojnach  za  Jana  Kiusimierza.  Sta- 
wał  w  koofederacyi  Oołąbskiej   po   stronie   króla 
Michała;  z  początku   przychylny  Janowi  III,  prze- 
rzucił się  na  stronę  partyi  francuskiej.  Zrobił  duży 
majątek;   z   żony   Zofii  d'  Aokerstoffer,    wdowy  po 
pułkowniku  von  der  Mohl,   zostawił   córkę,    zaślu- 
bioną Tomaszowi  Działyńskiemu,  wojewodzie  cheł- 
mińskiemu,! syna  Kazimierza-Ludwika.  ^- "■ 
Bielińsld  Franciszek  (*  1688  r.— f  8  paidz. 
1766  r.),  herbu  Junosza,    marszałek   wielki  koron- 
ny.   Syn  Kazimierza   Ludwika,    marszałka  w.  kor, 
i   Ludwiki   Morsztynówny,  podskarbianki  w.    kor., 
pełnił  urząd  oześnika  wielkiego  koron.,  od  r.  1725 
wojewody  chełmińskiego,    oraz   podskarbiego   ziem 
pruskich;  w  r.  1782   został   marszałkiem  nadwor- 
nym kor.,  a  od  1742  r.  marszałkiem  wielkim  ko- 
ronnym. Posiadał  starostwa:  kowalewskie,  brodnic- 
kie, garwolińskie,  osieckie,  czasowo  czerskie.  W  wal- 
oe  Btrooniotw  za  Augusta  III  stał  w  szeregach  {lar- 
tyi  hetmańskiej,    zamierzającej    zrealizować  widoki 
swoje'  ptay  pomocy  francuskiej.   W  połowie  lutego 
r.  1747    wyjeżdżał   do   Francyi   z    powierzoną  mu 
pnez    stronnictwo  hetmańskie  mlsyą:   wyjednania 
«  dworu  wersalskiego  subsydyów  na  no^anizowa- 
nie  w  Rzeczypospolitej  siły  zbrojnej,  niezbędnej  dla 
zniweczenia  planów  .familii*.    Według  opinii  księ- 
cia de  Conti,  którego  party  a  hetmańska  zamierzała 
po  śmierci  Augusta  III  posadzić  na  tronie  polskim, 
odznaczał  się  B.  bardziej    rozsądkiem,   niż  rzutko- 
ś«ią,    zasługiwał  przeto,   aby   wysłany  do   Polski 
w  poselstwie   hr.  de  Broglie   rady  jego   zasięgał. 
Pobierał  od  Ludwika  XV  16000  fr.  pensyi.  W  chwili 
tryumfu    .familii",  w  bezkrólewiu   po    śmierci  Au- 
gusta III,  padł  B.  ofiarą  zemsty  Czartoryskich,  za- 
wieszony bowiem  został  w  urzędzie  marszałka.  Na 
stanowisku    marszałka    wsławił    się    sprężystością 
w.  pełnieniu  obowiązków  i  zabiegliwością  około  upo- 
rządkowania stolicy.  Zaprowadził  w  Warszawie  bruki, 
zbudował  latarnie,    wygotować   kazał  i  wyrysować 
plan  miasta.    Jako   sędzia,  wsławił  się  bezwzględ- 
nością w  karaniu  przestępstw.    W  r.  1752  wszczął 
(głośny    wtedy   spór  z  duchowieństwem   w  sprawie 
diiesięoin.    Pozwany   wraz   z   innymi   obywatelami 
powiatu    garwolińskiego  o  dziesięciny   stołu  bisku- 
piego przed  sąd  konsystorski,  opierając  się  na  kon- 
stytuoyi  z  r.  1635,  uznać  jurysdykoyi  kośoielneg  nie 
oheiał  i  odwołał   się  do  trybunału.    Powstała  stąd 
wałka    piśmienna,   do   której    wplątał  się  prymas, 
a  nawet  król  August  III.  Prawą  ręką  B-go  był  se- 
kretarz laski  marszałkowskiej,  Adam  Kempski,  gło- 
śny; za  owych   czasów  poeta.    Pozostało   po  B-im 
w  druku  parę  pism  polemicznych  w  sprawie  jurys- 
dykoyi kościelnej,    kilka  mów  sejmowych,  umiesz- 
ozonycłi  w  .Swadzie  polskiej*  Danejkowicza,  oraz 
przekład  z  Rossefa:  ,0  sprawach,  jakie  polacy  mają 
z  dworami  oudzoziemskiemi*  (Warszawa,  1753  r.). 


Mylnie  mu  przypis^ją  niektórzy  autorstwo  dziełka: 
.Sposób  edukacyi  w  15  listach  opisany*  (1775), 
będącego  utworem  synowca  tegoż  imienia.  (Smo- 
leński: .Przewrót  umysłowy*  str.  282.  .Pamiętni* 
ki  Kitowicza",  ,Enc,  Org."  II,  616,  Waliszewski: 
oPotoocy  i  Czartoryscy").  ^-  *- 

Bieliński  Kazimierz  Ludwik  (f  1718  r.); 
herbu  Junosza,  marszałek  wielki  koronny.  Syn 
Franciszka  Jana,  wojewody  malborskiego,  był  pod- 
komorzym koronnym,  marszałkiem  nadwornym,  a  od 
1702  r.  wielkim  koronnym.  Podczas  najazdu  Ka- 
rola XII  stał  po  stronie  Augusta  IL  Z  Ludwiki 
Morsz^nówny,  córki  poety  Andrzeja,  zostawił  cztery 
córki  i  synów:  Jana  kanonika  krakowskiego,  Fran<- 
Ciszka  marszałka  wielkiego  kor.  i  M  i  c  h  a  ł  a  woje- 
wodę chełmińskiego.  "•  8- 

Bieliński  F  r  a  n  o  i  s  z  e  k  (*  ok.  1740-t  1 809)i> 
synowiec  marszałka  w.  k..  a  syn  Michała,  wojewo- 
dy chełmińskiego,  i  Tekli  z  Pepłowskicb;  m'eznane 
nam  są  dotychczas  szczegóły  jego  wykształcenia^ 
w  1767  objął  starostwo  osieckie,  w  1762-^czer8kie; 
ok.  r.  1766  ożenił  się  z  Krystyną,  córką  księcia 
Pawła  Sanguszki  i  Barbary  z  Duninów,  tej  samej, 
00  to  dla  nauczania  synów  swoich  sprowadziła  Ce- 
zara Pyrrbysa  de  Yarille.  Wpływ  żony,  wielkiej  da- 
my, wychowanej  po  francusku,  był  zapewne  bardzo 
znaczny  na  edukacyę  dzieci,  ale  na  męża  nie  podzia- 
łał w  kierunku  ambitnym;  jakoż  od  r.  1767  do 
1778  nie  widzimy  B-go  w  żadnych  ważnych  spra- 
wach; przedstawia  się  nam  jedynie  jako  .domator", 
dbający  o  powiększenie  swego  majątku,  dla  dzied, 
których  miał  sześcioro.  Gdy  ustanowiono  Komisyę 
Edukacyjną  1778  r..  napisał  list  do  jednego  z  jej 
członków  i  oddał  pod  sąd  nowej  instytuoyi  najogól- 
niejsze poglądy  swoje  na  zadanie  wychowania.  Ko- 
misya  zaraz  ogłosiła  w  .Wiadomościach  Warszaw- 
skich* i  w  .Monitorze"  swoje  uznanie  dla  bezimien- 
nie występującego  autora,  ozem  zachęcony  nadsyłał 
dalej  swe  listy,  które  zebrane  razem  wyszły  r.  1775 
p.  n.  .Sposób  edukaoyi  w  XV  listach  opisany,  któ- 
re do  Komisyi  Edukacyi  .Narodowej  od  bezimienne- 
go autora  były  nadsyłane*  (str.  244).  Poznajemy 
z  tego  dzieła  umysł,  wykształcony  na  łaciinie  i  firan- 
cnszczyznie,  oczytany  w  Encyklopedyi,  chętnie  dę 
powołujący  na  jej  powagę,  zajmujący  się  naukami 
przyrodniczemi  a  zwłaszcza  fizyką,  ale  nie  hołdu- 
jący bynajmniej  krańcowo  filozofii  ówczesnej.  Potę- 
pia on  .zbyteczne  dufaoie  w  swój  rozum",  wystę- 
puje przeciwko  zdaniom  .  mniemanych  filozofów*  swe>- 
go  wieku,  szanige  głęboko  i  szczerze  prawdy  reli- 
gijne. Co  do  pojęć  politycznych,  zastrzegia,  że  nie 
należy  do  .tych  ślepych  czdcielów  atarożytnośdi; 
którzy  z  uszanowaniem  patrzą  na  każde  dzieło 
przodków",  ustawicznie  woła  o  podniesienie  rze^- 
miosł  i  handlu,  zaznacza  swoje  oburzenie  na  .okro- 
pne anarchii  skutki,"  domaga  się  podniesienia  oświa-- 
ty  wieśniaków,  innego  ułożenia  praw,  porównanie 
atoH  wszystkich  stanów  1  kon<fyoyj  poczytuje  sa  chi- 
merę polityczną.  Podstawą  poglądów  pedagogioZ'' 
nych  B-go  jest  realizm,  widzący  w  użytecisnośoi  nąj^ 
wyższy  cel  wychowania.  Jest  on  praktykiem,  nie 
teoretykiem;  w  pedagogice  ogólnej  nie  może  on  za- 
jąć wybitnego  stanowiska;  w  naszej  należy:  do  m^ 
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samodzielniejssyoh  umysłów.  Kierueek  aauczsnia,^ 
B  nawet  przedmioty,  jakie  propoaowął  (z  wyjątkiem  f 
teologii),  odnąjdigemy  w  Ustawach  Komisyi  Eduka- 
oyjaej.  Plan  urządzenia  szkół  i  ioh  podział  nie  wszedł 
natomiast  w  iyeie.  Wszystkie  przepisy  dydaktycz- 
ne, podane  przez  B-go,  odznaczają  się  trafnością  i  są 
zgodne  z  ówczesnym  stanem  pedagogiki,  niektóre 
jak  np.  protest  przeciw  zbyt  wielkiej  liczbie  uczniów 
w  szkole,  albo  wymaganio,  żeby  nauczyciel  jedoemi 
się  naukami  zajmował,  zasługują  na  odznaczenie; 
taida  zaś,  ieby  przy  uczenia  geografii  zapoznawano 
r  charakterys^rcznym  ubiorem  różnych  narodów, 
dziś  jest,  jeszcze  postulatem,  rzadko  gdzie  w  czyn 
wprowadzonym.  Jeżeli  do  tych  zalet  umysłu  doda- 
my jeszcze  serce  gorące,  głęboko  przejęte  potrzeba- 
mi kn^u  i  wymownie  przemawiające  za  potrzebą 
i  koniecznością  zbratania  wszystkich  stanów;  to  pra- 
cy B-go  będziemy  musieli  przyznać  bardzo  doniosłe 
znaczenie.  W  r.  1 776  wyznaczony  został  wraz  z  in- 
nymi do  deputaoyi,  która  zajmowała  się  słuchaniem 
rachunków,  składanych  przez  komisye  rozdawnicze 
i  sądowe;  w  1772  był  kousyliarzem  Bady  Nieusta- 
jącej; w  1784  zostaje  pisarzem  w.  k.  i  pełni  ten 
urząd  aż  do  r.  1795  Btiszta  Jtycia  spłynęła  mu  wśród 
zajęć-  i  kłopotów  ro  izinnych.  Obszerniejszą  o  B-im 
wiadomuśó,  a  mianowicie  szczegółowe  przedstawie- 
nie jego  poglądów  i  projektów  pedagogicznych,  zna- 
leźć można  w  artykule  P  Chmielowskiegff  w  ,En- 
cyklopedyi  Wychowawczej,"  t.  II,  183—197.     ^-  o""- 

Bieliński  Michał  (t  1746  r.),  herbu  Junosza, 
wojewoda  chełmiński.  Syn  Kazimierza  Ludwika 
marszałka  wielkiego  kor.,  oseśnik  wielki  koronny. 
Był  wiernym  stronnikiem  sasów,  ożenił  się  nawet 
z  córką  naturalną  Augusta  II,  Anną-Maryanną  hr. 
Rutowską,  z  którą  jednakże  rozwiódł  się.  Ojcem  był 
smutnej  pamięci  Stanisława  cześnika  wielkiego 
kor.,  marszałka  sejmu  grodzieńskiego  z  r.  1793 
i  Franciszka  pisarza  wiel.  kor.,  członka  komisyi 
edukacyjnej.  ^-  «■ 

SioMsłd  Piotr  (*  około  roku  1754  —  t  6-go 
marca  1829),  herbu  Szeliga,  hrabia,  senator  i  wo- 
jewoda Królestwa  Polskiego.  Syn  Stanisława,  ka- 
srtelana  lędzkiego  i  Maryanny  z  Rogalińskich,  pra- 
cował najpierw  w  gabinecie  Stanisława  Augusta, 
póiniej  w  komisyi  skarbowej.  Posłował  na  sejm 
r.  1782,  na  którym  obrany  został  komisarzem  skar- 
bowym z  Wielkopolski;  18  listopada  r.  1783  objął 
ustąpione  mu  przez  wojewodę  inflanckiego,  Kacpra 
Rogalińskiego,  starostwo  kadzewskie;  od  21  sty- 
cznia roku  1787  piastował  urząd  pisarza  wielkiego 
kor.,  ^dobywszy  wprzód  tytuł  szambelana  i  order 
Św.  Stanisława.  Posłował  po  raz  czwarty  na  sejm 
wielki,  1  czerwca  r.  1792  otrzymał  order  Orła  bia- 
łego. Po  upadku  rzeczypospolitej,  zamieszkał  na 
wsi  z  żoną  Teodorą  z  Rogalińskich,  wojewodzianką 
inflancką,  rozwiedzioną  ze  starostą  nakielskim,  Fe- 
liksem Łubieńskim,  którą  pojął  w  r.  1787.  Docze- 
kawszy się  wkroczenia  do  Wielkopolski  generała 
Dąbrowskiego,  został  prezesem  izby  administrao^- 
nej  kaliskiej,  od  14  stycznia  1807  członkiem  rządu 
tymczasowego  {Oouvememenł  provisoire),  d.  22  lipca 
t.  r.  kawalerem  legii  honorowej.  Jeździł  do  Drezna 
dla  podpisania  konstytucyi;   przy  organizacyi   księ- 


stwa^  warszawskiego  mianow«ay  został  seaatorem- 
wojewodą.  W  r.  1808  ze  Stanisławem  Potockim 
i  Ksawerym  Działyńskim  j«ździł  jako  deputowany 
do  Paryża  dla  podziękowania  Napoleonowi  za  utwo- 
rzenie księstwa;  dla  uregulowania  stosunków  finan- 
sowych przebywał  w  Bajonnie,  gdzie  ułożoną  w- 
stała  znana  konwenoya.  W  r.  1810  jeździł  znowu 
z  Działyńskim  do  Paryża,  jako  reprezentant  księ- 
stwa, na  wesele  cesarza  z  Maryą  Ludwiką.  Po 
utworzeniu  królestwa  kongresowego,  zatwierdzony 
został  w  godności  senatora- wojewody,  w  r.  1826 
otrzymał  tytuł  hrabiowski.  Za  pozycyę,  jaką  zajął 
w  r.  1828  na  stanowisku  prezesa  głośnego  sądu 
sejmowego,  wynagrodził  go  naród  oiqawami  uzna- 
nia, którego  wyrazem  był  rzadkiej  okazałości  po- 
grzeb na  cmentarzu  Powązkowskim.  Mowę  pogrze- 
bową wygłosił  książę  Adam  Czartoiyski  (Bartosse- 
wica  w,  „Bno. ,  Otg.",  II,  517;  Barzykowskiego 
,Hist  p.',  t.  I).  ^-  s- 

Bieliński  Józef  (*  d.  23  marca  1848  r.  w  Lu- 
brańou  na  Kidawach)  nauki  szkolne  pobierał  w  War- 
szawie i  we  Włocławku,    po  ozem  od   r.  1868  do 
1878   studyował   medycynę   w   b.  szkole   głównej. 
W  r.  1873  mianowany   został  lekarzem  m.  Kału- 
szyna; od  1874  do.  drugiej   połowy    1880  r.,  pełnił 
obowiązki  lekarza  górniczego  w  Chołunicy  w  gub. 
Wiackiej,  od  1880  do  1892  r.  był  na  służbie  rzą- 
dowej  w  Wilnie,   obecnie   zaś   mieszka   w    Olioie, 
w  gub.  Suwalskiej.  Prace  naukowe  B-go  są  bardzo 
liczne,  bądi  rozproszone  po  rozmaitych  czasopismach, 
bąd^  też  drukowane   oddzielnie;    wspomnimy    więc 
jedynie  ważniejsze,  i  to  przeważnie  historyczne,  a  co 
do  speoyalnie  lekarskich    powołamy   się    na   .Sło- 
wnik lekarzów   polskich",   w  którym  są  wykazane 
(str.  90  i  558).    Za  pobytu    swojego    w  Wilnie  B. 
zajmował    się   poszukiwaniami    nauko wemi,   odno- 
szącemi  się  do  historyi  oświaty  na  Litwie,  przede- 
wszystkiem  zaś  zestawił  przedmioty,  zawarte  w  cza- 
sopismach wileńskich   i   ogłosił  je   w    .Wiadomo- 
ściach   bibliograficznych    warszawskich"    (1884 — 
1887).  Do  .Słownika  lekarzów  polskich*  opracował 
bio-bibliografią  litewską.    Na   uczczenie  80-letniego 
istnienia  Towarzystwa  lekarskiego  wileńskiego,  któ- 
rego   był    bibliotekarzem,    ogłosił   w    .Pamiętniku 
towarz.  lek.  warsz."    (1885—1886)    rozprawę  p.  t. 
„Doktorowie  medycyny  promowani  w  Wilnie".  Zbie- 
rając wiadomości  archiwalne  do  dziejów  uniwaray- 
tetu  wileńskiego    umieszczał  z  uioh  fragmenta  po 
różnych    czasopismach    oraz   dziełach    zbiorowycdł. 
Wiele  też  rozpraw  swoich  drukował  w  Protokółach 
Towarzystwa  lekarskiego,  a  między  niemi  najobszer- 
niejszy z  dotąd  znanych   życiorys  Jędrzeja  Śniade- 
ckiego, ku  uczczeniu   pamięci  tego  znakomitego  fi- 
zyologa  i  chemika,   z  okazyi    uroczystego    obchodu 
półwiekowej  rocznicy  zgonu  jego  przez  pomienione 
Towarzystwo,  którego  on  był  pierwszym  prezesem. 
Oodną  też  jest  uwagi    monografia,    szeroko  traktu- 
jąca  o   życiu   i    pracach    naukowych   zasłużonego 
profesora  wileńskiego,  Adama  Ferdynanda  Adamo- 
wicza, ogłoszona  w  .Ateneum"  r.  1885.  Ze  wssy^it- 
kich  wszakże  prac  B-gu.  dotąd   wydanych,  najważ- 
niejsze   są:    .Materyały    do    dziejów    uniwersytetu 
wileńskiego*.   Pierwszy   tom   dzieła   tego   nosz.|cy 
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tytuł:  ,Staa  nauk  lekarskich",  a  sawierająoy  w  so- 
bie historyę  nauk  lekarakioh  i  pnyrodnicsyeh  na 
Litwie  od  ozaaów  najdawniejszych  do  r.  1860,  luy- 
skał  premium  Towarzystwa  lekarskiego  warszaw- 
skiego i  wydany 
Eostał  r.  18H8-T 
1889,  nakładem 
tegod  Towarzy- 
stwa, które  nadto 
jeszcze  odznaczy- 
ło autora  zaszczy- 
tnie powołaniem 
go  na  członka 
swego  lionorowe- 
go.'  Drugi  tom, 
zawierający  ,Ma- 
teryały  do  dzie- 
jów wydziału  ma- 
tematyczno -  fizy- 
cznego uniwersyt. 
wileńsk.",  ogłosił 
Dickstein  w  wyda- 
wanych przez  sie- 
l>ie  .Pracach  ma- 
tematyczno -  fizy- 
cznych".    Dalsze 

tomy  zawierać  mają  dzieje  wydziału  teologicsno- 
prawnego,  literackiego  oraz  sztuk  pięknych.  Za  ogół 
prac  lekarskich  B-go,  zamianowało  go  członkiem 
swoim  Towarzystwo  lekar.  Krak.,  a  za  ogół  prac 
literackich  i  naukowych —komisya  literacka  Aka- 
demii umiejętności,  w  roku  zań  1892  Towarzystwo 
lekarskie  wileńskie  wybrało  go  na  członka  swego 
honorowego.  * 

Sielińsld  Wisaryon  (•  1810  w  Sweaborgu 
—  t  1848  w  Petersburgu),  znakomity  literat  i  kry- 
tyk russki.  Nauki  szkohie  pobierał  w  Czembarze 
i  Penzie,  ale  ich  nie  ukończył,  gdyi  z  gimnaiyum 
Kostał  wydalony  za  nieuczęszczanie  na  lekoye.  Na 
skutek  wpływowej  protekcyi  w  1829  wstąpił  na  wy- 
dział literacki  uniwersytetu  moskiewskiego  i  tu  zapo- 
znał się  bliżej  z  ówczesną  filozofią  niemiecką  i  przejął 
się  liberalnemi  zasadami,  które  później  w  swoich  pra- 
cach krytycznych  przy  każdej  sposobnoAci  uwydatniał. 
W  r.  1832  wydalony  z  uniwersytetu,  B.  oddał  się 
piómiennictwu  i  wkrótce  zjednał  sobie  Wlblkie  uzna- 
nie, a  nawet  niepodzielną  powagę  na  polu  krytyki 
literackiej.  Pierwszą  pracą  jego,  którą  zwrócił  na 
siebie  uwagę,  były  .Marzenia  literackie",  druko- 
wane w  dzienniku  „Mojisa"  (1834):  był  to  prze- 
gląd literatury  russkiej  od  Kantemira  i  Łomonoso- 
wa, przemawiający  za  samodzielnością  narodową 
w  życiu  i  literaturze.  W  tem  studyum,  jak  i  w  pó- 
źniejszych artykułach,  które  drukował  w  .Telesko- 
pie", B.  opierał  się  na  filozofii  Schellinga;  od  roku 
1888  stał  się  wyznawcą  poglądów  słynnego  Hegla 
i  rozwijał  je  w  dzienniku  „MocKoacKiii  Ha^jnoja- 
Tesb",  którego  był  współzałożycielem  (z  prof.  Gra- 
Bowskim  i  innymi)  i  redaktorem.  Po  upadku  tego 
czasopisma.  B.  przeniósł  się  do  Petersburga  i  zo- 
stał dzielnym  współpracownikiem  .Ore^ecTBeH- 
HUii  saitHCorb*.  W  nich  drukował  swoje  oceny 
Orybojedowa,    Lermontowa,   Puszkina  i  t.  d.,    oraz 


ogóhłe  przeglądy  współczesnej  literatury  russkiej. 
W  r.  1847  został  wspótpraoownikiem  nowo-zało- 
żonego  miesięcznika  .CospeHenHiiirb"  i  pozostał 
nim  aż  do  śmierci;  umarł  wskutek  choroby  pier- 
siowej. W  petersburskim  okresie  działalności  lite- 
rackiej, B.  zmodyfikował  znacznie  swoje  zasady 
estetycsne  i  utwory  literackie  oceniał  ze  strony 
utylitarnej;  doskonałość  formy  miała  dla  niego  zna- 
czenie tylko  o  tyle,  o  ile  oddziaływała  korzystnie 
na  warunki  życia  społecznego,  pojmowanego  libe- 
ralnie. Cały  zastęp  ówczesnych  pisarzy  (Turgie- 
niew, Niekrasow,  Dostojewski),  wyrobił  się  pod  je- 
go wpływem.  Wszystkie  pisma  B-go  wyszły  w  12 
tomach  (Moskwa,  1859— 62).— Por.  Swiażski,  ,B. 
6iorpa«u<iecRiB  o^epicb"  (Petersb.,  1869)  i  Pypin 
,6.,  ero  SHSBb  h  nepenHCRa*  (2  tomy,  Petersb., 
1876). 

BielistU  lub  Bielinki,  gatunek  futra,  pocho- 
dzącego z  wiewiórki  popielatej  (Sciurus  dnareus)  (ob.) 
Czerwonawe  włosy  tego  zwierzęcia  na  grzbiecie 
przybierają  na  zimę  barwę  popielatą,  na  spodzie 
zaś  ciała  pozostają  białemi.  Skóra,  pokryta  pierw- 
szemi,  wydaje  popielice,  drugiemi  bielistki. 

BielitZ.  ob.  Bielsko. 

BłeUclewloz  Sylwester  (f  1568  r.),  metro- 
polita kijowski  ruski.  Będąc  człowiekiem  stanu  świe- 
ckiego, na  urzędzie  skarbnego  litewskiego,  wypro- 
sił sobie  u  Zygmunta  Augusta  datowaną  10  czerwca 
r.  1551  ekspektatywę  na  metropolię  ruską.  Jakoż 
po  śmierci  Makarego  II  w  r.  1656  wyświęcił  się 
i  objął  rządy  metropolii.  Był  też  arcbimaadiytą 
wileńskim  przy  monasterze  św.  Trójcy,  który  hoj- 
nie wyposażył.  Dawniejsi  pisarze,  jak  Niesieoki  i  Du- 
bowicz,  nazywają  go  Wielkiewiczem  (Bartoszewicz, 
w  ,Enc.  Org."  II,  518).  ''^  «^ 

BielUewiez  Adam.  lekarz  (*  w  Wilnie  1798 
— ł  tamże  1840).  Nauk  lekarskich  słuchał  w  mie- 
ście rodzinnem,  a  uzyskawszy  (1820)  stopień  medy- 
ko-chirurga,  został  prosektorem  anatomii.  W  1822 
doskonalił  się  w  anatomii  pod  Bujalskim  w  Peter- 
sburgu i  Lederem  w  Moskwie.  Zostaje  potem  ( 1 824) 
adjunktem,  profesorem  nadzwyczajnym  (1825)  i  wre- 
szcie profesorem  zwyozajiiym(1835)aDatomii  w  Wil- 
nie. Stopień  doktora  medycyny  i  chirurgii  otrzymał 
1837.  Oabinet  anatomiczny  wileński  zawdzięcza  je- 
go pracy  urządzenie  i  zbogaoenie,  dodał  doń  bowiem 
około  2,000  okazów.  Z  prac  jego  znajdujemy  u  Ko- 
śmińskiego  wymienione:  .De  bursis  subcutaneis.  Diss. 
inaug,"  Przykład  choroby  błękitnej  (morbus  coeru- 
leus)  z  przyczyny  otworzenia  się  kanału  arteryjne- 
go  BotaIa(Dndc.  w  .Dzienniku  medyko- chir.  i  farm." 
Wilno,  1822).  ""• 

Bielkiewloz.  Uczeń  wileński  Fr.  Smnglewicza. 
Około  r.  1820  malował  przedmioty  historyczne  nie 
bez  zalety.  Między  jego  robotami  odznaczała  się 
Safo  wielkości  naturahiej.  Później  wyjechał  na  Wo- 
łyń i  poświęciwszy  się  muzyce,  z  której  uczenia 
utrzymanie  znajdował,  zaniechał  podobno  zupełnie 
malarstwa.  (Wemianka  w  ^Tygodniku  Wileńskim'' 
z  r.  1820.  X,  149. — Wspomnienie  W.  Smokowskie- 
go  w  „Atheueum*  z  r.  1847,  I,  162,  3).         '•  •»• 

Biella,  stolica  okręgu  w  departamencie  włos- 
kim Novara  (Piemont),  w  miejscu,  gdzie  Alpy  zstf- 
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piqąna  niziaę  Lombardzką,  leiy  na  prawym  brae- 
gu  rzeki  Cervo  (systemat  Po  przez  Sesię)  i  przy 
^.  tel.  B.— Yeroelli,  14,717  mców.  —  Jert  tu  sie- 
dziba biskupa,  wspaniała  katedra,  jedna  z  najpię- 
Juiiejszyoh  w  Piemoncie,  dwa  gimnazya,  szkoła  te- 
«hniozna  i  wiele  ciekawych  gmachów  z  epoki  śre- 
dniowiecznej. Przemysł  dosyć  rozwinięty,  głównie 
pod  względem  wyrobu  sukua,  płótna,  papieru  i  to- 
warów żelaznych;  handel  winem,  kasztanami  i  je- 
dwabiem surowym.  W  zachodniej  stronie,  na  wy- 
aiosłości  1250  m.  Saatuario  d'Oropa.  cel  piA- 
^rzymek  do  słynnego  z  odpustów  kościoła  P.  M. — 
Okrąg  B.  należy  do  najurodzajniejszych  i  najlepiej 
jzaludnionycb.  *"*•  ^ 

Bielmo  (leueoma).  Pod  tą  nazwą,  rozumiemy 
-taką  zmianę  w  rogówce  oka,  która  czyni  ją  cał- 
kiem nieprzezroczystą.  B.  bywa  wrodzone  i  wów- 
czas albo  całkowite,  w  środku  najsilniej  nieprze- 
SFOezyste,  emaliowate,  lub  też  brzeżno,  t.  zw. 
embryotoxon  w  postaci  obrączki,  mniej  lub  więcej 
światła  wolnego  pozostawiającej.  Przyczyny  wro- 
4zoDego  B  -  a  i  zmętnień  rogówki  wogóle  na 
pewno  znane  nie  są;  prawdopodobnie  są  to  pozosta- 
łości zapaleń  rogówki,  przebytych  w  czasie  życia 
płodowego.  Dla  niektórych  przypadków  przypusz- 
czano, że  jest  to  wada  ewolucyjna,  t.  j.  pozostanie 
aa  stopniu  rozwoju  zarodkowego.  Takie  zmętnie- 
nia z  czasem  niekiedy  się  same  przez  się  wyja- 
śniają. Inne  przypadki  są  nabjte,  jako  skutek 
jBarówno  spraw  chorobowych  (zapalnych)  w  samej 
rogówce,  rodzaj  zbliznowacenia,  albo  też  przyłą- 
lOi^ące  się  do  innych,  głębszych  cierpień  ooz- 
iiydi.  ''•■• 

'     Blslmo  w  nasionach  ob.  Al  bum  en. 

Bielów,  wieś,  niegdyś  miasto  z  prawem  mag- 
debnrskiem,  w  powiecie  zasławskim,  gubernii  wo- 
łyńskiej, o  milę  od  Kiewania.  W  okolicy  liczne 
mogiły  z  XII  i  Xin  w.  *»«•«• 

-  Bielowsld  August  (*  1806  -f  J2  paździer- 
nika 1876),  poeta,  liistoryk,  krytyczny  wydawca 
iródeł  dziejowych,  urodził  się  we  wsi  Kruchowie 
na  Pokuciu,  wykształcenie  pobierał  w  Stanisławo- 
wie, Bnozaczn  i  Lwowie.  Pod  wpływem  świeżego 
prądu  w  literaturze,  zwanego  romantyzmem,  które- 
gft  krzewicielem  był  w  Oalicyi  Józef  Dunin  Bor- 
Jcowski,  zabrał  się  do  pióra  i,  jak  wszyscy  naów- 
<szas  zdolniejsi  młodzieńcy,  rozpoczął  od  poezyi  ory- 
ginalnej i  tłómaozonej.  Wydawszy  w  roku  1833 
przekład  „Wyprawy  Igora  na  Połoj^ców",  zachę- 
cił się  do  pisania  po  części  wedle  tego  wzoru  dum 
historycznych,  w  których-by  na  podstawie  faktów 
rozsnuwała  wyobraźnia  żywe  malowidła  oywilizaoyi 
minionej.  Z  pomiędzy  tych  dum  wyróżnić  głównie 
potrzeba  wspaniałą  , Pieśń  o  Henryku  Pobożnym", 
gdzie  z  siłą  i  obrazowością  niepospoUtą  odtworzone 
zostały  dzielność,  zabobonność  i  religijność  owych 
ozasów.  Z  dumek  pomniejszych  warto  zaznaczyć  na- 
fltępne:  , Wstęp",  .Bolesław  Wysoki",  ,DoboBz", 
.Trójziele",  ,Nastią",  .Sawa".  Osobną  grupę  two- 
ną  kolędy,  jako  to:  .Zbudowanie  cerkwi",  .Po- 
wrót", .Wyprawa",  ^Ochotnicy"  i  t  d.  Wogóle  je- 
dnak te  drobniejsze,  bardziej  liryczny  charakter  ma- 


jące   utwory,  nie  są  tak  szczęśliwe,  jak  ów  rapsod 
rycerski,    brakło    bowiem    B-u   łatwości,    swobody, 
giętkości  rymu  i  wyrażenia.    Rozproszone  w  wyda- 
wnictwach zbiorowych  lub  peryodycznych   (.Ziewo- 
nia"  1884,  1839,   „Tygodnik  literacki"  i  t.  p.),   ze- 
brane zostały    i  wydane  razem  1855  w  Petersbur- 
gu, p.  t.:  .Poezye  Augusta  Bielowskiego'  (str.  144). 
Kiedy  się  to  stało,  B.,  już  od  lat   wielu   zarzuciw- 
szy twórczość  poetycką,   zajął  się  badaniami  histo- 
rycznemi.     Z  początku  w  r.  1840—42  były  to  dro- 
bne  rozmiarami   rozprawy,   odznaczające   się  trze- 
źwym i  bystrym  krytycyzmem,  następnie  zaś,  mia- 
nowicie od  r.  1847,    kiedy  B.   wydrukował  pierw- 
sze swe  uwagi  o  odnalezionych  jakoby  przez  siebie 
fragmentach  historyka  rzymskiego  Troga  Pompeja, 
poszukiwania   te  zwróciły  aię  wyłącznie   do  roqa- 
śnienia    początków    narodu    polskiego,     odszukania 
wzmianek  o  nim    u  pisarzy  starożytnych    i    poeta-  . 
wienia  tezy,    że  w  dziejach    Daków  szukać   należy 
pierwotnej  historyi  Polski.   Poszukiwania  te  wytwo-- 
rzyły  obszerny   tom,  p.  t.:    .Wstęp    krytyczny    do 
dziejów  Polaki*,  Lwów,  1850,  str. -542.     Erudycya 
ogromna,    bystrość    w  wynajdowaniu    argumentów 
na    poparcie    tezy    niepowszednia,    ale    krytycyzm 
szwankuje,  pokonany  fantazyą  etymologiczną  i  geo- 
graficzną, oraz  uporem  w  trzymaniu  aię   raz  obra- 
nego kierunku.  Zapewne,  niektóre   poboczne  zaga- 
dnienia rozświetlone  zostały  przez  te  mozolne    sta- 
dya,  lecz  temat  zasadniczy  bynajmniej    do  należy- 
tego ściśle  naukowego  rozwiązania  nie  przybliżony. 
Wywody  te  wyzwały  dość   znaczną   literaturę   po- 
lemiczną, że  wymienię  tylko  Juliana  Bartoszewicza: 
,0  pomysłach  historycznych  A.  B-go"  (1852);    K. 
Szajnocby:    .Miorsz  czyli  Dzierżwa  jestli  pisarzem 
XI,  albo  przynajmniej  XII   stulecia"  (1854);    Qutt- 
schmita:    .Ueber  die  Fragmente  des  Pompejus  Tro- 
gus"  (1856);  Lelewela:  .Ostatnie  spojrzenie  naPol- 
seę  wieków  średnich,    z  powodu  dzieła  Bielowskie- 
go" (1851);  Brandowskiego:  ,0  leohiokioh  pomysłach 
A.  B-go   wobec   filologii  klasycznej"  (1R68);   Zeits- 
berga:  „Yincentius  Kadłubek"    (1869).     Zajęcie  Mę 
źródłami  wiadomości  naszych  o  dziejach  najdawniej- 
szych zmusiło  IS-go  do  pilnego  przepatry wauia  tekstów 
i  zrodziło  myśl    o  potrzebie    krytycznego    wydania 
pomników    dziejopisarskich    przed    Długoszem,    na 
wzór    wydawnictwa    Pertza:    ,Monumenta  Oenua- 
niae".  Już  w  roku  1852  wraz  z  Janem  Szlaohtow- 
skim   ogłosił   program    takiego  wydawnictwa,    ale 
na  rozpoczęcie   jego  potrzeba    było    i    ftindusaów, 
i  zbadania  rękopismów,  znajdujących  się  w  różnyoti 
bibliotekach.  Od  r.  1845  był  U.  skryptorem  Zakła- 
du Ossolińskich,   obfitego  w  manuskrypta,    w  roku 
1851  został  kustoszem  i  zastępcą  dyrektora.    W  r. 
1848  zwiedził  biblioteki    w  Warszawie,   w  r.  1853 
kilka  bibliotek  klasztornych  w  Oalicyi,  r.  1856  był 
w  Wiedniu,  Pradze,  Dreźnie  i  Monachium,  r.  1857 
w  Petersburgu  i  Moskwie,  Berlin  e,  Poznaniu  i  Kór- 
niku, 1859    lecząc  się  w  Marionbadzie,   był  w  Ko- 
nigswarcie.  Zebrawszy  potrzebne  odpisy,  opatrzyw- 
szy   komentarzem    wszystkie    dokumenta,    dokonuł 
znakomicie    pod  względem    krytycznym    wydawni- 
ctwa   .Pomników  dziejowych  Polski'    (Monument a 
Poloniae  historica),    których  tom  I-y  wyszedł   roku 
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1864,  t.  Il-i  1872.  W  tomie  I«m,  po  ńmadectwaoh 
o  Słowianach  wogóle,  podał  wyciągi  z  pisarzy 
greckich,  iydowskioh,  niemieckich,  russkich,  odno- 
B«voe  się  do  dziejów  Polski,  całą  kronikę  Oalla 
i  Nestora,  orai  Naukę  Włodzimierza  Monomactia. 
W  tomie  Il-im,  prócz  drobniejszych  doJcumentów, 
pomieócił  kronikę  mistrza  Wincentego,  Boguchwa- 
ła, Janka  z  Czarnkowa,  oraz  rzecz  prawie  zupełnie 
w  tym  kształcie 
nową:  Boczniki 
polskie,  tak  wai- 
ne  dla  badań  nad 
kronikarzami.  0- 
ba  te  tomy  nad- 
zwyczajną zabie- 
gliwoóciąi  poówię- 
oeniem  zdołał  o 
głosió  wła8n'ym 
nakładem,  do  trze- 
ciego dostarczyła 
nakładu  już  Aka- 
demia Umiejętno- 
doi;  opracowanie 
teź  większej  czę- 
ści pomników  do- 
konane zostało 
rzei  innych.  Wy- 
dawnictwem tern 
połoiył  B.  podsta- 
wę najnowszego,  óoiśle  krytycznego  i  metodycz- 
nie zwrotu  w  historyografli  naszej  i  najistotnie- 
jszą oddał  jej  przysługę.  Są  wady  i  w  tej  pra- 
cy, wady,  wynikłe  z  poglądu  komentatora  na  naj- 
dawniejsze czasy  dziejów  naszych,  lecz  nikną  one 
wobec  dostarczenia  samego  materyału  w  formie 
naukowej.  W  zestawieniu  z  tern  wydawnictwem 
dziejopisarskie  prace  B-go  maleją.  Niewiele  ich 
zresztą  było  od  czasu  wydania  .Wstępu  krytycz- 
nego*. Ołówniejsze  są:  .Synowie  Chrobrego*  (1859). 
.Pamiętnik  J.  S.  Jabłonowskiego^  (1862),  .Pisma 
Żółkiewskiego' (1861),  .Szymon  Ssy mono wicz*  (ob- 
rabiany trzykrotnie  1847,  18»>4,  1876),  „Wyniki 
badań  najnowssych  o  Mistrzu  Wincentym  i  jego 
kronice*  (1872);  jest  to  troebę  zmieniony  wstęp,  do 
wydania  tej  kroniki  w  Monumentach).  Dodać  nad- 
to potrzeba,  że  pod  jego  kierunkiem  wyszło  nowe 
wydanie  Słownika  języka  polskiego  Lindego,  oraz, 
ie  od  r.  1862  wskrzesił  wydawnictwo  .Biblioteki 
Zakładu  im.  Ossolińskich*  i  wiele  tu  pomieszczał 
prac  swoich  sprawozdawczych.  Z  pozoru  chłodny 
był  i  sztywny,  zawsze  małomówny.  Obszerniejszą 
ocenę  jego  działalności  podał  Ernest  Sulimczyk 
Swieiawski  w  .Bibliotece  Warszawskiej*  rok  1877' 
tom  I-y.  '•«»"• 

Bidsoy,  książęta.  Iwan,  syn  Włodzimierza, 
wnuk  w.  księcia  Lit  Olgierda,  od  dzielnicy  swej, 
miasta  Bielska,  leżącego  w  wojewódzwie  Smoleń- 
skiem, zwać  się  począł  księciem  Bielskim.  Na- 
zwisko to  przybrali  i  potomkowie  jego,  często  w  ak- 
tach wspominani  i  pod  nazwą  W  o  łodi  miro  wi- 
cz ów.  Córka  Iwana  wyszła  za  Jana  Chodkiewicza, 
z  synów:  Jan  i  Miohajło  nie  pozostawili  śladu  w  dzie- 

Kaorklłpłdr*  Fownueku  niattt.  T.  Tm 


jach;  wybitneJBzą  colę  odegrali  Teodor  i  Semen. 
W  r.  1482  Teodor  Bielski,  w  związku  z  kniaziami 
Holszańskimi  (matką  jego  była  Wasilina  Bolszańska) 
i  Olelkowiczem,  uknuł  spisek  w  celu  oderwania  na 
rzecz  wielkiego  księcia  moskiewskiego  obszarów  li- 
tewskich, aż  po  rzekę  Berezynę.  Spteek  ten  został 
odkryty;  król  Kazimierz  Jagiellończyk  HoJszańskie- 
go  i  Olelkowicza  ukarał  śmiercią,  Teodor  Bielski 
uciekł  do  Moskwy,  opuściwszy  młodą  żonę,  która 
uwięzioną  została.  Wielki  książę  moskiewski  przy- 
jął Teodora  łaskawie,  darował  mu  grody:  Demon 
i  M  o  r  e  w  z  Hoznemi  włościami.  Towarzyszył  mu  za 
to  zbieg  w  wyprawie  na  Twer  w  r.  1486  i  przy- 
czynił się  do  zadania  dotkliwego  ciosu  Litwie.  Po 
śmierci  Kazimierza  Jagiellończyka,  powziął  Bielski 
zamiar  powrotu  na  Litwę,  za  co  skazany  został  przez 
wielkiego  księcia  moskiewskiego  na  wygnanie  do 
Galicza.  W  lat  kilka  z  wygnania  powrócił,  w  r.  1497 
ożenił  się  z  córką  księcia  na  Riazaniu,  urodzoną 
z  siostry  wielkiego  księcia;  otrzymał  godność  wojewo- 
dy, w  r.  I4U9  dowodził  oddziałem  wojska,  wysła- 
nego na  pomoc  carowi  Kazania.  Dobra  zbiegłego 
do  Moskwy  Teodora  Kazimierz  Jagiellończyk  daro- 
wał bratu  jego.  Semenowi,  który  jednak  pod  pretek- 
stem prześladowania  wiary  greckiej  na  Litwie  sprze- 
niewierza się  królowi  Aleksandrowi  i  w  r.  1500  zbie- 
ga do  Moskwy.  Stał  się  on  głównem  narzędziem 
wojny,  jaką  niebawem  wielki  książę  moskiewski 
przedsięwziął  przeciwko  Litwie.  O  potomstwie  Se- 
mena dzieje  milczą;  Teodor  zostawił  z  drugiej  żo- 
ny synów:  Dymitra,  Iwana  i  iSemena,  kró- 
rzy  do  wysokich  w  wielkiem  księztwie  moskiew- 
skiem  doszli  jgodnoici.  Bazyli  Iwanowicz,  umierając, 
umieścił  Dymitra  i  (wanana  liście  członków  ra- 
dy najwyższej,  która  miału  wraz  z  carową  wdową 
rządzić  państwem  podczas  małoletności  carewicza. 
Niebawem  przecież  stanowisko  ich  zostało  zachwiane 
przez  intrygi  kolegów  w  radzie  najwyższej,  Szujskich, 
oraz  przez  niechęć  samej  regentki,  carowej  Heleny, 
pochodzącej  z  rodu  Glińskich,  nieprsebłaganego  wro- 
ga Olgierdowiczów.  Do  upadku  ich  stanowczo  przyczy- 
niło się  ostatecznie  i  zbiegostwo  brata  ich,  Semena,  na 
Litwę  (1534).  Wprawdzie  Dymitr  krzywdy  nie  doznał 
i  umarł  nie  pozbawiony  godności  (f  1550),  lecz  Iwan, 
podejrzany  o  związki  z  Semenem,  okuty  został  w  kaj- 
dany i  wtrącony  do  więzienia.  Po  upływie  lat  dwóch 
wolność  odzyskał  i  stanął  na  wet  na  czele  rady  najwyż- 
szej. stanMiiem  przecież  Iwana  Szujskiego  uknuty  spi- 
sek przyprawił  go  o  zgubę.  Porwano  go  nocą  w  Mo- 
skwie, odwieziono  do  Białego  Jeziora  i  tam  zamordo- 
wano (1541).  Semen,  zbiegłszy  na  Litwę,  udał  się 
stamtąd  do  Carogrodu  dla  skłonienia  sułtana  do  wy- 
prawy na  Moskwę,  nakłaniał  do  niej  i  Zygmunta  Au- 
gusta. Wzięty  do  niewoli  przez  Tatarów  nogajskich, 
wykupiono  został  przez  hana  Krymskiego,  który  go 
umieścił  przy  boku  swoim,  jako  doświadczonego  wo- 
jownika. Po  upływie  lat  kilku,  brat  Jan  wyrobił  mu 
u  młodego  cara  amnestyę  i  pozwolenie  powrotu.  Se- 
men jednak  oferty  nie  przyjął,  wziął  owszem  udział 
w  wyprawie  hana  na  Moskwę.  Pozostawszy  nadal 
w  Krymie,  utrzymywał  przyjazne  stosunki  z  królem 
polskim,  którego  usiłował  nakłonić  do  wojny  z  Mo- 
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skwą.  Miał  Dymitr  córkę  Budoksyę  (Owdotia), 
wydaną  za  Micbała  Morozowa,  stracoaą  z  mąiem 
i  synami  t  rozkazu  Jana  Oroiaego,  i  syna  Jana,  na- 
miestnika włodzimierskiego,  ożenionego  z  córką  Ba- 
zylego Szujskiego.  Ten  Jan,  ostatni  z  kniaziów  Biel- 
skiob,  listem  z  r.  1567  odrzucił  proponowany  mu  przez 
Zygmunta  Augusta  powrót  na  Litwę  (Stadnicki: 
, Bracia  Władysława  Jagiełły  Olgierdo wiozą'  Lwów, 
1867,  L  198— 222;— Boniecki  .Poczet  rodów*  str. 
7-9).  "•*• 

Bielsk,  miasto  w  gub.  Smoleńskiej,  ob.  Biełyj. 

Bislsk  1)  niegdyś  miasto  w  województwie  Płoc- 
kiem, dziś  osada   w   powiecie  i  gubernii  Płockiej, 

0  16  w.  na  północ  od  Płocka,— jedna  z  najdawniej- 
szych w  Polsce, — wyniesiona  do  rzędu  miast  w  1424 
roku  przez  Ziemowita  księcia  płockiego.    Zygmunt 

1  w  1537  r.  potwierdza  dawne  przywileje  a  Zyg- 
munt August  w  1551  r.  W  XVII  w.  wojny  siswedz- 
kie  i  zaraza  morowa  przyprawiają  B.  o  roinę. 
Tntejszy  kościół  parafialny  sięga  fundacyą  1065  r.; 
pierwotnie  był  drewniany,  następnie  w  XVI  zastą- 
piony murowanym,  po  którego  spaleniu  przez  Szwe- 
dów, wystawiony  1717  r.;  dzisiejszy  kościół,  w  tym 
kształcie,  jak  obecnie,  pochodzi  z  1879  r.  B.  nale- 
ży do  gminy  Kleniewo,  ma  sąd  gminny,  staoyę 
pocztową'  i  około  1000  mców.  Okolica  urodzajna, 
ale  bezleśna  i  małowodna.  ^'^  ^■ 

Bielsk,  miasto  po  w.  w  gub.  grodzieńskiej,  poło- 
żone pod  52*  46'  16"  sz.  pn.  i  23"  12'  dł.  w.  Gr., 
nad  rzeką  Białą  (dopł.  Narwi),  o  118  w.  od  Gro- 
dna, stacya  dr.  żel.  brzesko  grajewskiej.  Miasto,  zało- 
żone przez  Jarosława  I,  wspominane  jest  w  r.  1258 
przez  latopisców,  jako  posiadłość  książąt  halioko-wo- 
łyńskich.  Mongolski  wódz  Baty  spustoszył  B.;  na- 
stępnie owładnął  nim  Włodzimierz  ks.  wołyński 
i  zaopatrzył  świątynię  tutejszą  w  obrazy  i  księgi. 
Od- wieku  XIV  B.  był  pod  panowaniem  Litwy  i  na- 
stępnie PoKki,  znosił  częste  napady  tatarów  i  krzy- 
żaków. Roku  1430  Witold  nadał  miastu  pierwsze 
przywileje,  a  następnie  Aleksander  I-szy  rozszerzył 
one,  obdarzył  6.  prawem  magdebnrskiem  i  utwo- 
rzył okrąg,  zwany  potem  ziemią  bielską,  która 
ostatecznie  dzieliła  się  na  3  powiaty:  brański,  ty- 
koeiński  i  suraski.  W  roku  1507  Zygmunt  I  od- 
dał B.  Annie,  wdowie  po  Aleksandrze.  Najświe- 
tniejszy okres  rozwoju  miasta  przypada  na  lata 
1529—1572.  W  r.  1564  odbył  się  w  B-u  sejm, 
na  którym  ostatecznie  zatwierdzono  statut  wołyń- 
ski. W  ciągu  w.  XVII  B.  upadł  skutkiem  usta- 
wicznych wojen  z  Bossyą  i  Szwedami;  wojna 
pMnocna  i  mór  1710  roku  ostatecznie  spustoszy- 
ły ziemię  bielską,  niegdyś  perłę  województwa 
podlaskiego.  Po  trzecim  rozbiorze  Polski  1795  ro- 
ku B.  dostał  się  Prusom;  w  roku  1807,  na 
mocy  pokoju  tylżyckiego,  przeszedł  pod  panowa- 
nie Rossyi  i  1808  stał  się  m.  pow.  obwodu  biało- 
stockiego, a  od  roku  1842,  po  zniesienia  obwodu, 
wcielony  został,  jako  m.  pow.,  do  gub.  grodzień- 
skiej. D  >'ą<i  jest  w  B-u  ratusz  z  XV  w.;  w  pobli- 
żu góra  Zamkowa  ze  śladami  zamku,  w  którym 
często  przebywali  różni  dostojnicy,  udając  się  na  ło- 
wy do  puszczy  białowieskiej.     B.    był   przez  jakiś 


czas  starostwem.  Dziś  miasto  przedstawia  się  im& 
ubogo.  Z  cenniejszych  gmachów  posiada:  dobrzu 
utrzymany  kościół  tarny,  kilka  cerkwi  prawosł..  rit< 
tusz,  szpital,  więzienie,  progimnazyum  i  samiaa- 
ryum  pedagogiczne.  Parafia  katolicka  należy  do 
dekanatu  bielskiego  w  miejscu,  który  składa  się 
z  20  paraĄj  i  liczy  do  56,000  wiernych.  W  B  u 
urodził  się  i  umarł  Józef  Jaroszewicz,  autor  ,  O  brą- 
zu Litwy".  W  roku  1889  B.  liczył  7012  miOTi- 
kańoów;  według  wyznań:  prawosławnych  2870, 
katolików  1883,  protestantów  27.  żydów  2222, 
i  mahometan  10.  Przeważna  część  ludności  miej- 
skiej poświęca  się  rolnictwu  i  ogrodownictwii; 
przemysł  fabryczny  na  nizkim  szczeblu  rozwój  u.  — 
Bielski  powiat  zajmąje  południowo  zachodnią 
część  gub.  grodzieńskiej  i  ma  3180  w.  kw.  (Ba62.2 
km.  kw.)  powierzchni,  a  według  urzędowych  danych 
825,625  dzies.,  z  czego  przypada  14,520  dzieś.  na 
własność  rządową,  a  37,086  na  lasy.  Co  do  po- 
wierzchni gruntu,  to  wzgórza  znajdują  się  tyika 
w  półn.  części  powiatu  nad  Narwią  i  ku  pn.-wscbo- 
dowi  od  B-a.  Na  prawym  brzegu  rz.  Łoknicy  wy- 
żyna zowie  się  , Wałem',  na  lewym  zaś  tej  samaj 
rzeki  ,Qórami  Książęcemi".  Niziny  zajmi^ą  po- 
łudniową część  powiatu;  równina  około  B-a  bło- 
tnista (błota  bielskie),  a  dalej  piaszczysta  i  be;z%'0- 
dna.  Rzeki  główne:  Narew  <z  dopływami:  Łoknica, 
Orlanka  i  Liza,  oraz  Bug,  z  Nurcem.  Silną  i  ICa- 
mionką),  jezior  większych  niema.  Ołówne  zajęcie 
mieszkańców:  rolnictwo;  grunta  najlepsso  na  pogra- 
niczu Królestwa.  Ogrodnictwo  dobrze  rezwinięte. 
Łąki  doskonałe  nad  Nurem,  Bugiem  i  Orlanką. 
Mieszkańców  w  powiecie,  za  wyłączeniem  miast, 
liczono  w  1 889  r.  1 56,900  dusz.  Według  wyznam 
prawosł.  86,620,  katol.  54,832,  protest  394,  ży- 
dów 15,063.  Przemysł  fabryczny  dość  rozwinięty, 
a  zwłaszcza  fabryki  sukna,  których  liczba  dosięga 
25,  z  produkoyą  roczną  około  180,000  r*.,  mły- 
nów 273,  browarów  8.  Największy  jarmark  w  po- 
wiecie odbywa  się  w  Ciechanowcu  na  konie.  Pod 
względem  administracyjnym  dzieli  się  powiat  na  4 
stany  (zarządy  policyjne):  Bielsk,  Brańsk,  Ciechano- 
wiec i  Siemiatycze;  gmin  liczy  15,  wsi  544.  Pt>- 
wiat  B-i  obfituje  w  przedhistoryczne  groby,  kurha- 
ny i  horodyszoza  (około  100),  z  których  wiele  zba- 
dano pod  względem  naukowym  w  latach  1886  —88. 
2)  B.  na  Szląsku  ob.  Bielsko.  ^  "- 

Bielska  rzeka,  ob.  Biała  (rzeka). 

Bielska  ziemia.  Wraz  z  drohicką  i  mielnickii 
stanowiła  województwo  podlaskie,  dzieliła  Bię  saś 
na  powiaty:  brański,  suraski  i  tykociński.  t^tsoo- 
wiła  pas  długi  do  mil  dwudziestu,  szeroki  nad 
Biebrzą  tylko  1 '/»  mili,  a  nad  Narwią  i  Nuroem  7  —8; 
ogółem  zajmowała  przestrzeni  około  102  mil  3. 
Nazwę  wzięła  od  miasta  Bielska,  które  jednak  było 
bez  znaczenia,  albowiem  sejmiki  i  sądy  odLiywały 
się  w  Brańsku,  Tykocinie  lub  Goniądzu.  Graaiosyła 
na  północ  i  wschód  z  powiatem  grodzieńskim  wo- 
jewództwa trockiego,  na  południo-wschód  z  woje- 
wództwem brzesko-litewskiem,  na  południe  z  ziemią 
mielnicką  i  drohicką,  na  zachód  z  łomżyńską  wo- 
jewództwa mazowieckiego,  w  okolicy  zaś  Rajgrodu 
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dotykała  Pras  wohodnich,  a  właściwie  obszaru  ma- 
zowieckiego, zwaaego  ziemią  golędzińską  (Oaliadya), 
zagarniętą  w  stuleciu  Xin  przez  krzyżaków.  Óra- 
nioa  ziemi  B-ej  od  Mazowsza  była  w  zoacznej  części 
wodna :  szła  rzeką  Łęg,  płynącą  z  Prus  do  Biebrzy ; 
dalej  od  uścia  Łęgu— Biebrzą  do  wkroczenia  tejże 
w  Narew;  następnie  górą  Narwi  do  uścia  Śliny 
i  Ólioą.  W  dalszym  ciągu  granica  była  snoba 
i  tylko  około  miasta  Wysokiego  stanowiła  ją  rzecz- 
ka Brok.  Nurzec  od  Brańska  do  Wyszonk  stanowił 
w  csęści  granicę  ziemi  B-ej  z  drohicką,  a  rzeczka 
Brzozówka,  wpadająca  do  Biebrzy,  odgraniczała  ją 
na  przestrzeni  mil  kilku  od  województwa  trockiego. 
Wedle  spisu  z  roku  1 676  ziemia  B.  posiadt^a  wów- 
czas wsi  886,  miast  12,  t.  j.  Bielsk,  Brańsk,  Bo- 
ćki, Suraż,  Orlo,  Kleszczele,  Narew,  Tykocin,  Kny- 
szyn, Goniądz,  Rajgród  i  Augustowo.  Parafii  rzym- 
sko-katolickich znajdowało  się  przeszło  trzydzieści. 
W  ciągu  ostatnich  dwóch  stuleci  przybyło  zaledwie 
kilka  wsi  i  kilkanaście  nowych  folwarków,  cztery 
saś  osady  zamieniono  na  miasta:  Białystok,  Cho- 
roasoz,  Trzcianne  i  Sokoły.  Parafii  lub  filij  przybyło 
ośm.  Znaczną  przestrzeń  zajmowały  starostwa: 
augustowskie,  rajgrodzkie,  knyszyńskie,  suraskie, 
brańskie,  bielskie,  narewskie  i  kleszozelskie.  Po- 
ważną liczbę  ludności  stanowiła  drobna  szlachta, 
przybyła  tu  z  Mazowsza,  mianowicie  ziem :  łomżyń- 
skiej, wiskiej  i  ciechanowskiej.  Pełno  tu  Łapińskich 
na  Łapach,  Sikorskich  na  Sikorach  i  t.  p.  Pod 
koniec  wieku  XIII-go  liczono  w  tej  ziemi  około 
44,000  głów  szlacheckich.  Po  upadku  rzeozypospo- 
litej  ziemia  Bielska  dostała  się  wraz  z  innemi  kró- 
lowi pruskiemu  i  weszła  w  skład  departamentu 
białostockiego,  stanowiącego  wraz  z  płockim  tak 
zwane  Prasy  nowo-wschodnie.  Traktatem  tylżyc- 
kim w  r.  1807  znaczna  częśó  departamentu  biało- 
stockiego przyłączoną  została  do  Rossyi.  (Rizzi 
Zannoni  , Carte  de  la  Pologne*  1772,  Gloger: 
, Dawna  ziemia  bielska*  (Bibl.  war.  z  r.  1878, 
t.  III).  w-8- 

Bielski  Marcin  (*  ok.  1495  —  f  18  grudnia 
1676),  znakomity  kronikarz,  publicysta  i  satyryk 
polski,  należał  do  rodu,  pieczętującego  się  herbem 
^Prawdzie*,  którego  głównem  gniazdem  było  Ma- 
zowsze. Ujrzał  światło  dzienne  prawdopodobnie 
w  Wielkopolsce.  Przez  długi  ciąg  życia  nosił  na- 
zwisko Wolski,  zapewne  od  jakiejś  Woli,  wsi 
dziedzicznej,  a  może  i  rodzin nąj.  , Chował  się  z  mło- 
dych lat"  (jak  sam  powiada  w  przedmowie  do  od- 
Bsukanej  niedawno  .Komedy!  Justyna  i  Konstan- 
.cyi")  na  Rusi  Czerwonej,  w  ziemi  Przemyskiej. 
(łdzie  wykształcenie  odebrał,  niewiadomo.  W  me- 
tryce uczniów  akademii  krakowskiej  pod  r.  1509 
jest  w  półroczu  letniem  zapisany  jakiś  .Martinns 
Nicolai  de  Yolija  Szelejska*;  ale  trudno  ręczyć,  że 
mowa  tu  o  naszym  pisarzu.  Był  dworzaninem  słyn- 
nego Piotra  Kmity,  marszałka  w.  k.,  i  pierwszą 
■swą  pracę  (.Żywoty  filozofów')  jemu  przypisał. 
W  przyjaznych  zostawał  stosunkach  z  Andrzejem 
Olaberem  z  Kobylina  i  Andrzejem  Trzycieskim.  Uległ 
^vpływowi  reformaoyi,  chociaż  ofioyaJbiie  do  śmier- 
ci (według  świadectwa  syna)  wyznawał  katolicyzm. 


Próbował  chleba  żołnierskiego:  w  r.  1581  walczył 
pod  Obertynem  (mówi  o  tem  w  .Sprawie  ryc."  na 
karcie  68),  a  w  1584  należał  do  wojska,  ścigające- 
go tatarów  po  szlaku  wołyńskim:  (, Ściągnęliśmy 
się — pisze  w  swej  .Kronice*  —  do  Żałosiec,  przy- 
szliśmy pod  Wiszniowiec..*).  Mając  już  prawdopo- 
dobnie 40  przeszło  lat  wieku,  zaślubił  Siemkowską 
herbu  Oksza,  z  ziemi  Sieradzkiej.  Ponieważ  wieś 
Biała  leży  śród  włości,  które  ok.  r.  1650  były 
w  posiadaniu  Siemkowskioh,  szwagrów  historyka, 
domyślać  się  można,  że  otrzymał  on  ją  tytułem 
posagu,  osiadł  w  niej  i  wtedy  zapewne  przyj- 
drugie  nazwisko,  później  zarówno  jemu,  jak  i  po- 
tomstwu wyłącznie  służące.  W  r.  1535  nśsz  autor 
używa  pierwotnego  miana  (przemowa  do  czytelni- 
ka na  czele  .Żywotów*  nosi  nagłówek:  .Marcin 
Wolski  z  Wielkiej  Polski  do  czciciela  rymuje*). 
We  29  lat  potem  (przy  trzeciem  wydaniu  ^Kroni- 
ki")  oba  nazwiska  jeszcze  obok  edebie  figurują: 
w  dodatkowych  wierszach  pochwalnych,  na  końcu 
książki,  Trzydeski  nazywa  historyka  Wolskim, 
a  (Śesielski,  sieradzanin—  Bielskim.  Już  jednak 
w  r.  1652  kronikarz  nosi  urzędownie  nazwisko  pó- 
źniejsze. Dowodzą  tego  dwa  opublikowane  przez 
prof.  Pawińskiego  dokumenty:  wyrok  królewski, 
wydany  na  sejmie  piotrkowskim  (.Bibl.  Warsz.*, 
1872)  i  własnoręczny  kwit  podatkowy,  który  nam 
w  spuśoiżnie  po  B.  pozostał  („Tyg.  Dustr.*,  1880). 
Oba  te  świadectwa  są  ważnemi  przyczynkami  bio- 
graficznemi,  a  jedno  z  nich  nawet  dla  historyka 
stosunków  wewnętrznych  niemałą  przedstawia  do- 
niosłość. W  pierwBzem  wydaniu  swej  .Kroniki 
wszystkiego  świata*  (1551)  B.  zanotował,  że  na 
mocy  uchwały  sejmowej,  ogłoszonej  w  roku  1505, 
zostali  ukarani  na  gardle  za  rozboje  i  rabunki  pu- 
bliczne: Rusinowska  (.poimana  w  męszozyżnim  ubra- 
niu*) Osuchowski  i  Myszkowski.  Tknięci  do  ży- 
wego tym  ostatnim  szczegółem,  dwaj  Myszkowscy 
—  Mikołaj  na  Spytkowcach,  kasztelan  radon^ski, 
oraz  Stanisław  z  Mirowa,  wojski  krakowski  i  kraj- 
czy  królewski,  —  zapozywają  historyka  przed  sąd 
monarszy,  zarzucają  mu  fałsz  i  żądają  kary  śmier- 
ci za  zniewagę  rodu.  Sprawa  toczy  się  na  sejmie 
w  Piotrkowie.  B.  zwala  całą  winę  na  przepisywa- 
cza  i  .impressora",  dowodząc,  że  zamiast  .Mys- 
sowski*  —  wydrukowano  błędnie  .Myszkowski*. 
Skończyło  się  na  tem,  iż  kronikarzowi  kazano  swe 
usprawiedliwienie  uroczystą  stwierdzić  przysięgą. 
We  dwa  lata  później  (1554)  wychodzi  nowa  edy- 
oya  .Kroniki,*  mieszcząca  w  sobie  odpowiednie 
pod  r.  1505  sprostowanie.  Czy  szybkie  ukazanie 
się  jednego  wydania  po  drugiem  przypisać  należy 
wielkiej  poczytnośoi  samego  dzieła  (jak  mniema 
prof.  P.),  czy  też  energicznym  raczej,  podjętym 
przez  interesowanych  magnatów,  zabiegom  destruk- 
cyjno-korektorskim,  —  trudno  rozstrzygnąć.  Oodue 
jest  wszakże  uwagi  (czego  dotąd  nie  zaznaczono), 
że  w  trzeciej,  ostatniej,  a  najobszerniejszej  edycyi 
(z  r.  1564)  niema  już  mowy  ani  o  .Myssowskim*, 
ani  nawet  o  Osuchowskim;  sama  tylko  Rusinowska 
figuruje  w  danym  ustępie,  jako  .obieszona  w  mę- 
szczyńskim  ubraniu*  za  to,  że  „zbijała  i  kradała.* 
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Okoliczność  ta  otwiera  szerokie  pole  do  rolnych 
domysłów  i  rsnca  jaskrawe  światło  ua  warunki, 
towarzyszące  ogłaszaniu  drukiem  pierwszej  w  ję- 
zyku polskim  kroniki. — Przechowany  kwit  podatko- 
wy, łącznie  z  innemi  dowodami  autentycznemi  (jak 
księgi  poborowe  z  r.  1553),  świadczy,  że  B.  był 
średnio  zamożnym  ziemianinem,  właścicielem  wios- 
ki o  10  łanach  kmiecych.  Ani  skromne  zasoby 
materyalne,  jakiemi  rozporządzał,  ani  ubogie  oto- 
czenie, śród  którego  mieszkał  w  Sieradzkiem,  ko- 
sztownej pracy  naukowej  na  polu  historyograficznem 
ułatwiać  nie  mogły.  Dopomagał  mu  zapewne  w  da- 
nej sprawie  młody  król,  który  (według  słów  Bre- 
żewskiego,  tłómacza  kroniki  na  język  ruski)  sam 
mu  to  dzieło  napisać  polecił.  Wykładnikiem  bliż- 
szego między  kronikarzem  a  monarchą  stosunku 
jest  nietylko  dedykaoya  pod  adresem  Zygmunta 
Augusta,  na  czele  książki  umieszczona,  ale  nadto 
pewien  charakterystyczny  zwrot  w  wierszowanej 
przedmowie  do  .liomedyi  Justyna  i  Konstancyi", 
gdzie  autor,  przypominając  swoje  zasługi  pisarskie, 
wyraża  nadzieję,  że  władca  .wdzięczny,  miły.  bo- 
gobojny, swoim  służebnikom  hojny",  gościnnie  jego 
dziecię  duchowe  przyjmie  i  łaskaweml  względami 
obdarzy. — B.  cnociaż  był  w  części  poetą,  nie  znaj- 
dował upodobania  w  ustronnem  życiu  wiejskiem; 
szlachcie  radził  osiadać  w  miastach,  .gdzie  jest 
więtsze  zgromadzenie  osób  poważnych..'.  Do-' 
myślać  się  też  można,  że  sam  często  odwiedzał 
Kraków,  że  nawet  przez  dłuższy  czas  w  tym  gro- 
dzie przebywał:  inaczej  bowiem  nie  mógłby  tak 
szczegółowo  wyświetlić  szarych  tajemnic  jego  ży- 
cia, jak  to  uczynił  w  .Rozmowie  nowych  proro- 
ków, dwu  baranów  o  jednej  głowie.*  —  Syn  Marci- 
na B.,  Joachim  podaje  w  swej  „Kronice  polskiej' 
(ed.  a  r.  1597,  str.  725)  dokładną  datę  jego  zgo- 
BU,  a  pośrednio  i  urodzenia.  Umarł  w  Białe) 
dnia  18  grudnia  roku  1575,  mając  „lat  niedaleko 
80*;  pochowany  w  miasteczku  Pajęcznie,  ,w  ko- 
ściele katolickim,  —  bo  zawżdy  był  katoli- 
kiem."— Pomimo  takiego  zastrzeżenia,  współcześni 
i  późniejsi  pisarze,  nie  bez  pewnej  racyi,  jak  to 
zobaczymy,  pomawiali  historyka-publicystę  o  ten- 
denoye  protestanckie.  Prace  Marcina  B.  wychodzi- 
ły w  następnym  porządku  chronologicznym:  1)  .Ży- 
woty philosophow,  to  iest  mędrczow  nauk  przyro- 
dzonych y  też  inszych  mężów  cznotami  ozdobio- 
nych ku  obyozaynemu  nauczaniu  człowieka  każde- 
go krotko  wybrane'— (Kraków,  1535);  2)  „Kroni- 
ka wszytkiego  świata  ua  sześć  wieków,  monar- 
diie  czterzy  rozdzielona,  s  kosmographią  i  z  roz- 
maitemi  krolestwy,  tak  pogańskiemi,  żydowskiemi, 
iako  y  krześciańskiemi,  z  sybillami  y  prorootwy 
ich,  po  polsku  pisana,  s  figurami,  w  ktorey  też  ży- 
woty cesarakye,  papyeskie  y  thych  krolow  z  ich 
krolestwy,  asyryiskioh,  egipskich,  żydowskich,  grec- 
kich, perskich,  tureckich,  węgierskich,  czeskich 
y  inych  krolow,  ksyążąt,  iako  inyoh  przełożonych, 
od  początku  świata  aż  do  thego  roku,  który  się 
pisze  1551,  są  napisane,  miedzy  ktoremi  też  nasza 
Polska  na  ostatku  z  osobna  iest  wypisana* — (Krak., 
1551);  3)  skreślona  wierszem,  w  trzech  .sprawach' 


czyli  aktach,  .Komedya  Justyna  yKonstancyey,  brata 
z  siostrą,  iaką  im  ociec  naukę  po  sobie  zostawiał, 
daiąc  miesce  napirwey  uczeiwey  starości  y  iey  mi- 
strzowi mądrość ,    też  o  niepnezpieczności    świata 
y  affekciech  przyrodzonych  człowieka  z  strony  da- 
ła y  dusze,  potym  o  słabey  radzie   żeńskiey    płci, 
na  przykład  wszem,    którzy  swe  dziatki  roztropnie 
chować  żądaią,  teraz  nowo    uozoynina'  —  (Krak.. 
1557);  4)  .Sprawa  rycerska,  według  postępku  y  za- 
chowania starego  obyozaiu   rzymskiego,   greckiego, 
macedońskiego,  y  innych  narodów  pierwszego  y  ni- 
nieyszego  wieku,  tak  pogańska,  iako  y  krześcgań- 
ska,    z  rozmaitych    ksiąg    wypisana,    ka  czytania 
y  nauce  ludziom  rycerstdm   pożyteczna*  —  (Krak., 
1569);    5)    .Sen  maiowy  pod  gaiem   zielonym  ied- 
nego  pustelnika,  przez  Marcina  Bielskiego  napisany 
y  teraz  nowo  przez  Joachima  B.,  syna  iego  wyda- 
ny"— (Krak.,  1686);    6)    „Syem   niewieści   Mardaa 
Bielskiego,  teraz  nowo    przez  Joaohyma    B.,    syna 
iego  wydany"  —  (Krak.,  1586);  7)   .Elozmowa  no- 
wych proroków,    dwu  baranów    o    iedney    głowie, 
starych  obywatelow   krakowskich   o   przemieano6ci 
ninieyszego    wieku    naprzeciw   staremu   w  porząd- 
kach, w  obyczaiach   y  sprawach   ludzkich,    ksiątki 
przez  Marcina  Bielskiego  niegdy  napisane,    a  teras 
przez  Joachima  B.,    syna  iego  wydane*  —  (Krak., 
1587). — Pierwsze    cztery  dzieła  wyszły,  jak  widzi- 
my,  za  życia,   trzy  ostatnie  —  po  śmieroi   autora, 
chociaż  prawdopodobnie    .Sen    majowy*    i    .Sejm 
niewieści*,  w  r.  1586  .nowo  wydane",  miały  jakąś 
wcześniejszą,  nieznaną    nam    dziś    edycyę.    Dzięki 
prof.  W.  Wisłockiemii,  możemy  w  przybliżeniu  okre- 
ślić chwilę  narodzin    utworów  satyrycznych,    które 
się  dopiero   po  zgonie   Bielskiego  ukazafy:    według 
wywodów    tego  badacza,    na  maj    r.  1567  przypa 
dałby  .Sen  majowy",    na  r.  1568   i   pierwszą  po- 
łowę 1569  —  .Rozmowa    nowych  proroków*,    na 
drugą  połowę  1569  —  .Sejm   niewieści",   którego 
zakończenie   (.Drugie  Rycerskie  sprawy  napi- 
szę wam  potym*...),  jest  wyraźną  aluzyą  do  mającej 
wyjść  niebawem  książki,  p.  n.:  „Sprawa  rycerska." 
Wszystkie  dzieła  Marcina  B.  należą  do  nadzwyonj- 
nych  rzadkości  bibliografiosnyoh,  a  niektóre  edyeye 
(np.  pierwsze  wydanie  .Kroniki*  z  cartą  tytułowa, 
.Komedya*   z  r.    1557,    .Sen"   i   .Sejm"  z  1586, 
.Rozmowa*  z  1587)  są  dotąd  unikatami.  Wymowny 
to  dowód  systematycznego  ich  w  swoim  czasie  tę- 
pienia. Palili  je  zapewne  nietylko  duchowni  katoliccy, 
jako  naturalni  wrogowie  herezyi,  ale  także  panowie 
świeccy,  szlachta  i  mieszczanie.  Wnikając  w  dactia 
utworów   Marcina  B.,  dochodzimy  do  przekonania, 
że  daleki  on  był  od  wszelkiego  oportunizmu;  w  cią- 
gu całego  życia  starał  się  o  to,  ażeby  każde   jego 
słowo  harmonizowało  z  myślą,  każdy  czyn  se  bIo- 
wem.    Ztąd  też  wielu    musiał   mieć   nieprzyjaciół. 
Prawdzie   nietylko   z    rodu,    ale    i  z  charakteru, 
przyjął  sobie  za  godłO:  .Przeciw  prawdzie  rozumn 
n  i  e*  (stpoL^niema),  co  dzisiaj  wyrazilibyśmy  w  ada- 
niu:  .Prawda  rozum  zwycięża.*    Obaczymy,  jak  tę 
ideę  przeprowadzał   w   swych   pracach.    Najsłabiej 
się    ona    uwydatnia    w    pierwszej    (pod    wzglodem 
chronologicznym),    mianowicie  w  .Żywotach  fllo.-^ 
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fów.  Do  niedawna  jeszoze  przypisywano  Marcino- 
wi B.  pewną  aamodzielaość  w  układzie  tej  książki. 
Przekonano  się  jednak  ostatniemi  czasy,  2e  jest 
•aa  tylko  dość  nieudatnem  skróceniem  starej,  ale 
ongi  nader  popularnej  kompilaoyi,  p.  n.  ,De  vita 
et  moribus  philosophorum  ac  poetirum  yeterum*, 
skreólonej  przez  anglika,  Qwaltera  Burleya,  ozy 
Borleigha  (f  1887),  ucznia  Dunsa  Skota.  Dziełko 
to,  które  naszemu  pisarzowi  za  pierwowzór  służyło, 
przedstawia  około  150  biograflj  (filozofów,  poetów, 
mówców,  wodzów  starożytnych).  Autor  korzystał 
z  Dyogenesa  Laercyusza,  św.  Hieronima,  Boecyu- 
8za,  i  innych,  mętnych  częstokroć  źródeł.  Marcin  B. 
z  tej  ok.  r.  1500  wielce  poczytnej  a  chciwie  ko- 
piowanej książki  wybrał  47  życiorysów  (od  Tale- 
sa  aż  do  Boecyusza)  i  przełożył  je  do&i  wier- 
nie w  skróceniu,  ,za  pomaganiem  niektórych  uczo- 
nych ludzi",  jak  sam  w  dedykacyi  powiada.  Dwie, 
następujące  jedna  po  drugiej,  przedmowy,  samego 
,  Wolskiego*  i  Olabera  z  Kobylina  (szczególniej  zań 
ostatnia)  zapowiadają  czytelnikowi  dzieło  bardzo 
poważne,  mieszczące  w  sobie  kwintesenoyę  mąd- 
ro6ci  ludzkiej,  a  silnie  duchem  protestanckim  za- 
barwione (.takich  przodków,  jak  Chrystus  i  aposto- 
łowie, będziemyli  się  trzymać,  lako  płotu,  opn- 
iftciwszy  plotki  insze  i  zabobony,  zaiste  nie 
■stąpimy  w  wierze  ohrześciańskiej*);  ale  w  toku 
pracy,  choć  dążność  zasadnicza  towarzyszy  ciągle 
autorowi,  zamiast  ziarna  zdrowego,  plewy  tu  i  ow- 
dzie znajdujemy.  Bnrley  mało  się  troszczy  o  odpo- 
wiednią— zarówno  historyczną,  jak  psychologiczną 
charakterystykę  osób.  Marcin  B.  w  iekoeważeniu 
tej  najistotniejszej  części  studyum  biograficznego 
prześciga  swój  pierwowzór:  odrzucając  zazwyczaj 
wszystko,  00  stanowi  rdzeń  rzeczy,  uwzględnia  je- 
dynie anegdotyczną  stronę  życiorysów,  pełną  ca- 
dactw  i  efektów  pornograficznych.  Mie  zapominajmy 
wszelako,  że  B.  występi^e  tu  głównie  w  roli  świe- 
ckiego publicysty,  ogłaszającego  książkę  (jak  p  >- 
wiada  w  dedykacyi)  .dla  rozmnożenia  języka', 
w  którym  dotąd  .niewiele  pisano*.  Pragnąc  pobu- 
dzić oirfe  masy  ludności  do  czytania  po  polsku, 
musiał  on  pójść  drogą,  wytkniętą  jnż  przez  wy 
dawcę  .Rozmów  Salomona  z  Marchołtem",  i  bawić 
stare  dzieci  swawolnemi  opowiadaniami,  które  ani 
fl  tytułem  dzieła,  ani  z  powagą  mistrza  narodu  nie 
licowały.  Większą  bez  porównania  wartość  od  .Ży- 
wotów* przedstawia  ,Kronika  wszystkiego  świata*, 
w  której  skład  wchodzi  i  historya  Polski,  dopro- 
wadzona do  śmieici  Zygmunta  I-go.  Ma  ona  trzy 
•dycye  (1551,  1554,  1564),  różniące  się  między 
■obą  rozmiarem,  zawartością,  sposobem  opracowa- 
nia pojedynczych  ustępów,  a  poniekąd  i  tytułem. 
Pierwsza  zawiera  kart  numerowanych  in  4-to  295, 
ostatnia — 467  in  folio.  Dokładna  ocena  dzieła,  z  po- 
wodu nadzwyczajnej  rzadkości  całkowitych  jego 
egzemplarzy,  jest  bardzo  trudna;  nikt  się  też  dotąd 
na  nią  nie  zdobył.  Autor  na  samym  wstępie  wyli- 
oza  źródła,  z  których  w  kronice  powszechnej  ko- 
rzystał (Nauklera,  Bergomensa  Silwiusa,  Kariona, 
Kenofonta,  Oroziusa,  Jozefusa,  Justi&a,  Sabellika, 
Prokopa,    Justiniana,   Avlaniusa  i  innych):    kreśląc 


historyę  polską,  ttómaozy  a  raczej  przerabia  Ber- 
narda Wapowskiego;  pisząc  „o  narodzie  moskiew- 
skim albo  ruskim*,  idzie  w  ślad  za  Herbersteinem. 
Zarówno  prawdę,  jak  i  fałsz,  sumiennie  powtarza 
za  innymi;  bo  czuje  się  bezsilnym  wobec  nierozwią- 
zanych zagadek  przeszłości,  a  wie,  że  dziejów  im- 
prowizować niemożna  (.Wszakże  nie  dziw,  iż  się 
kto  w  historyaoh  omyli,  gdy  żądny  sam  z  siebie 
niema,  jedno  od  drugiego").  Kronika,  zaczynająca 
swą  opowieść  od  stworzenia  świata,  a  zakończona 
(w  trzeciej  edycyi)  rozprawą  .o  zmartwychwstaniu 
y  sądnym  dniu",  wyda  się  dzisiejszemu  czytelniko- 
wi bezładną  i  dziwaczną;  ale  chcąc  ją  sprawiedli- 
wie ocenić,  potrzeba  stanąć  na  poziomie  wiedzy 
historycznej  XVI-go  stulecia  i  całą  wielkość  pod- 
jętego zadania  rozważyć.  Za  prawdziwą  zasługę 
p  czytujemy  autorowi  szerokie  uwzględnienie  szcze- 
gółów geo-etnografloznyoh,  a  bardziej  jeszcze  — 
dążność  do  wyzwolenia  historyi  z  pod  przewagi 
teologii.  Opowiadając  kolejno  dzieje  różnych  naro- 
dów i  państw,  kreśli  on  szereg  życiorysów,  prze- 
platanych notatkami  rocznikarskiemi.  Sposób  więc 
wykładu  nie  jest  ani  nowy,  ani  ponętny;  właściwa 
jednak  pisarzowi  śmiałość  sądu  i  duch  czasu  zna- 
lazły ua  tych  kartach  wyraźny  odblask:  napojoajr 
zasadami  protestanckiemi,  czyny  papieżów  surowe 
krytyki^e;  w  klątwach,  które  ojcowie  święci  rzm- 
cali  na  głowy  ukoronowane  (wyd.  z  r.  1564,  list 
183)  widzi  krzyczące,  prawom  bożym  przeciwne 
nadużycia;  o  Lutrze  wspomina  ogólnikowo,  ale  jmż 
w  pierwszem  wydaniu  notiye  skwapliwie  rok  jeg« 
śmierci  i  dołącza  drzeworytowy  wizerunek  reforma- 
tora. Kronika  Marcina  B.,  przedstawiająca  nieaa- 
śladowany  później  długo  prototyp  wykładu  historyi 
powszechnej  w  połączeniu  z  polską,  jest  bez  za- 
przeczenia znakomitym,  a  nie  ocenionym  dotąd  na- 
leżycie pomnikiem  literatury  wieku  KV[.  Wpływ 
jej  sięga  daleko.  Już  w  r.  1584  Ambroży  Breżew- 
ski,  szlachcic  z  Litwy,  przetłómaczył  ją  na  język 
ruski,  a  z  przekładu  tego  skopiował  po  serbsku 
mnich  Ghiwrił,  rodem  z  miasta  Stefania-Polja.  Tłu- 
maczona też  była  i  na  język  węgierski.  Pomimo 
tej  doniosłości  i  sławy  dzieła,  nie  pomyślano  pe 
r.  1564  o  całko  Witem  jego  wydaniu;  część  tyike 
polska,  przerabiana  i  kontynuowana  przez  syna, 
Joachima,  dostępowała  kilkakrotnie  tego  zaszczytu. 
Z  pomiędzy  prac  wierszowanych  w  najbliższym  związ- 
ku z  .Kroniką*  zostaje  „Sen  majowy*.  Jest  te  sa- 
tyra polityczna,  t^ęta  w  formę  alegoryi,  a  utrzy- 
mana od  początku  do  końca  w  tonie  poważnym, 
uroczystym,  jedyny  wreszcie  utwór  Marcina  B., 
noszący  na  sobie  wyraźną  cechę  czasu  swoich  na- 
rodzin. We  wrześniu  r.  1566  turcy  zdobyli  Sziget, 
warownię  węgierską,  której  mężnie  bronił  słynny 
bohater,  Mikołaj  Zrini.  Wypadek  ten,  wraz  z  oko- 
licznościami, jakie  mu  towarzyszyły,  i  ówczesnym 
rozstrojem  wewnętrznym  Rzeczypospolitej,  dał  pe- 
wód  autorowi  do  skreślenia  w  roku  następnym 
.Snu  majowego*^.  .Pustelnik*  w  swojem  widzeniu, 
podobnie  jak  wcześniejszy  o  lat  kilka,  .Satyr-* 
Jana  z  Czarnolasu,  narzeka  na  niezgodę  współoby- 
wateli, prywatę,  zbytki,  zniewieśoiałość;  ale  wzrok 
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jego  sięga  daleko  po  za  miedzę  ojczystą.  Słyszymy 
tu  głos  człowieka,  stojącego  na  wyżynach  umysło- 
wych, mędrca,  co  studyował  dzieje  powszechne 
i  przejął  się  ich  dachem.  Patrzcie,  powiada  do 
współziomków  i  sąsiednich  ludów  chrześciańskich, 
torcy  już  na  dobre  w  Węgrzech  gospodarują,  już 
sięgają  do  wnętrza  Europy  i  robią  wyłomy  w  mu- 
rach twierdz  waszych,  a  wy  się  jeszcze  na  koalicyę 
zbrojną  zdobyć  nie  możecie,  aby  wygnać  tych  bar- 
barzyńców ,w  Kaukazyjskie  góry"...  Z  morałów 
i  obrazów,  dość  zresztą  pod  względem  artystycznym 
nieudatnych,  taka  myśl  wypływa:  jednostka  powin- 
na żyć  dla  narodu,  a  naród  dla  ludzkości  (którą 
publicysta  identyfikuje,  naturalnie,  ze  światem  obrze- 
ściańskim).  „Rozmowa  nowych  proroków",  przed- 
stawia w  porównaniu  ze  „Snem",  typ  całkiem  od- 
rębny. Ironia  i  ostry  sarkazm  należały  do  znamion 
charakterystycznych  umysłu  Marcina  Bielskiego; 
spotykamy  je  nawet  w  dziełach  tak  poważnych, 
jak  ,Kronika*  i  , Sprawa  rycerska"  (,Nie  byli  oj- 
cowie święci  weseli,  aż  usłyszeli  o  śmierci  Fryde- 
rykowej" — pisze  w  swej  „Kronice"  na  kar.  1R3,  opo- 
wiadając o  cesarzu  Fryderyku  II);  w  tej  jednak 
satyrze  zjadliwej  odbiły  się  one  z  niezwykłą  wyra- 
zistością. Autor,  jakby  na  dowód,  że  prawda  oczy- 
wista sama  na  wierzch  wypływa,  że  „kamienie" 
nawet  świadczą  o  niej  głośno,  przemawiać  tu  każe 
naprzemian  .dwu  baranom  o  jedaej  głowie",  wyro- 
bionym z  gipsatury,  a  zdobiącym  narożny  dom 
w  mieście  stc^ecznem,  zwany  .kamienicą  pod  ba- 
ranami". Widząc  ideał  w  dalekiej  przeszłości,  a  upa- 
dek moralny  w  obecnym  stanie  swego  społeczeń- 
stwa, chłoszcze  wszystkie  stany— od  tronu  i  senatu 
aż  do  mieszczan  krakowskich;  ze  szczególną  zaś 
predylekcyą  napada  na  księży  i  kobiety.  Występuje 
on  tu  jednak  (rzecz  godna  uwagi)  w  obronie  kmie- 
ci, a  przemawia  za  sprawą  uciśnionych  tak  wy- 
trwale i  wymownie,  że  go  pod  tym  względem 
z  jednym  tylko  współczesnym  pisarzem  polskim, 
Andrzejem  Fryczem  Modrzewskim,  porównać  można 
(„Kmiecy  lud  pospolicie  chłopy  przezywamy,  cho- 
cia  wszyscy  z  ich  pracey  dobrze  używamy...  Jestli 
to  rzecz  pobożna,  powiem  statut  o  tych:  człowiek 
za  10  grzywien,  szkapa  za  lOU  złotych").  .Sejm 
niewieści",  najbardziej  jako  utwór  literacki  wykoń- 
czona, zakrawająca  na  dramat,  satyra  Marcina  B., 
pod  względem  tonu  i  kolorytu  trzyma  środek  mię- 
dzy dwiema  pierwszemi.  Niewiasty  biorą  się  do  rzą- 
dów, bo  spostrzegają,  że  pogłowie  męzkie  niedo- 
łężnie nawą  Rzeczypospolitej  kiertye, — oto  podsta- 
wowa treść  dyalogu.  Czy  publicysta  chciał  w  nim 
rzeczywiście  poprzeć  zasadę  jakiejś  emancypacyi 
niewieściej,  trudno  orzec;  budzą  w  tym  razie  poważną 
wątpliwość  i  słowa  „Konstancy!",  głosującej  w  „Sej- 
mie" za  poddaństwem  kobiet,  i  pewne  ustępy 
w  „Rozmowie  nowych  proroków",  przeciwko  „na- 
szym paniom  duszkom"  wymierzone  („Jęły  się  pi- 
sma czytać,  kądziele  przestały;  przeto  nam  na  ko- 
szule tak  płótna  zdrożały").  Bądź  oo  bądś,  utwór, 
Rkreślony  według  wzoru  komedyi  Arysiofanesa  czy 
Plauta,  jest  wyraźnym  dowodem,  że  ruch  umysłowy, 
jaki  się  wszczął  w  dobie  reformacyi  śród  koła  nie- 


wiast polskich,  znalazł  w  Marcinie  B.  wiernego,  choć 
napół-sarkastycznego  sprawozdawcę.  Sama  teżsatyn, 
będąca,  w  stosunku  do  wymagań  ówczesnych,  pło- 
dem klasycznym,  nie  pozostała  bez  wpływu  na 
dalsze  losy  literatury.  M.B.  to  znakomity  kronikarsi-pu- 
blicysta,  przenikuiony  już  nawskroś  ideami  humani- 
zmu i  reformacyi;  pisarz  o  rozległym  widnokręgu 
pojęć;  śmiały,  szczery,  miłujący  prawdę  demokrata; 
dzielny  uprawiacz  języka,  torujący  drogę  takim  na- 
stępcom, jak  Rej,  Jan  Kochanowski,  Górnicki;  z  du- 
cha i  charakteru — małopolanin  raczej,  niż  Wielkopo- 
lanin lub  mazur.  Portret  Marcina  Bielskiogo  znaj- 
duje się  na  czele  drugiego  i  trzeciego  wydania 
„Kroniki*.  O  Marcinie  Bielskim  pisali  między  in- 
nymi: J.  M.  Ossoliński  („Wiadomości  historyczno- 
krytyczne,  Kraków,  1819,  t.  I),  Frana  Maks.  3o- 
bieszczański  (w  przedmowie  do  publikaoyi:  .Joa- 
chima Bielskiego  dalszy  ciąg  kroniki  pol.",  War- 
szawa,  1^51);  W.  A.  Maciejowski  (.Piśmiennictwo 
pol.",  Warszawa  1853,  t  I);  A.  Tyszyński  (.Wize- 
runki literatury  pol.".  Warszawa  1875);  Adolf  Pa- 
wiński  („Bielski  przed  sądem  królewskim",  Bibl. 
Warsz.  1872;  .0  M.  B.  kilka  nowych  szczegółów*, 
Tyg.  Ilustr.  1880);  Wład.  Wisłocki  (.Gwalter  Bur- 
ley  i  M.  B.",  w  .Rozprawach  wydziału  filol.  akad. 
umiej.",  tom  VI;  .Dwie  rzadkości  biblidgr.*,  Lwów, 
1873;  .Marcina  B.  satyry",  Krak.,  1889;  .Prze- 
wodnik bibliogr."  za  r.  1884 — .Kronika"  z  d.  1-ga 
września).  a.  o.  a 

Sielski  Joachim  (f  8  stycznia  1599  t.\ 
kronikarz  i  wierszopis.  Urodził  się  w  Białej  (woje- 
wództwie sieradzkiem)  z  ojca  Marcina  (herbu  Praw- 
dzie) i  matki,  z  domu  Siemkowi^kiej  (h.  Oksza), — 
w  którym  roku,  niewiadomo  (F.  M.  Sobieazozański, 
nie  wskazując  źródła,  powiada,  że  około  ibiO}. 
Cześć,  jaką  przez  całe  życie  dla  deniów  rodzica 
okazywał,  dbałość  o  jego  dobrą  sławę  i  pilne  kon- 
tynuowanie jego  dzieła  wyraźnie  wskazują,  iż  nsj- 
pierwszym  a  głównym  kierownikiem  Joachima  bjt 
ojciec.  Mauki  wyższe  kończył  w  akademii  krakow- 
skiej, pod  Marcinem  Kłodawitą,  słynnym  kazno- 
dzieją i  profesorem  (.Kron.  pol.",  wyd.  l-sze,  str. 
732).  Pierwszym  śladem  udziału  Joachima  B.,  sa- 
równo  w  literaturze,  jak  wogóle  w  życiu  publicznemu 
jest  wiersz  łaciński,  wydany  w  Krakowie  u  Schar- 
ienbergera  w  r.  1576:  .Istulae  convivium  in  nup- 
tiis  Stephani  I  regis".  Sposobność  do  napisaiua 
tego  utworu  nastręczył,  ofiarowany  monarsze,  wi|»a- 
niały  kobierzec  z  wizerunkami  królów  polskich. 
W  r.  1577  był  w  obozie  pod  Gdańskiem,  ale  raczej 
piórem,  niż  mieczem,  dał  się  wtedy  wesnaki  nie- 
przyjaciołom; napisał  bowiem  dwa  wierssowaoe 
utwory  łacińskie,  tchnące  wrogim  dla  niemców  na- 
strojem: 1)  .Proteus  de  dade  Gedanensium  inBi{;u 
in  Prussia  circa  pagum  Rokitki  die  27  aprilis* 
(w  zbiorze  rękopisów  akademii  krak.);  2)  aSatyrft 
in  quendam  Dantiscanum,  qui  leTibus  ac  ineptis 
suis  germanicis  rythmis  multa  nefaria  de  rege  et 
regno  Poloniae  scribere  et  per  Germaniam  ubiąne 
spargere  ausus  est.",  Crac.  1577.  Ostatnia  ta -praca, 
ze  stu  w  przybliżeniu  wierazy  złożona,  jest  praw- 
dopodobnie odpowiedzią  na  wymierzony  prtedwka 
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polakom  paskwil,  którego  autorami  byli  sami  kon- 
do^erowie   gda&soy,   Mikołaj   ab   Ungara  i  Jerzy 
Farenabach   (Historia  und  Beschreibung  der  polni- 
sohen  Beiagerung   vor  Daatzig,  nebst  der  Nieder-' 
lagę   der  Polen  vor  der  Weiohselmiindel    1677,— 
pnedrnk.  u  Łasickiego  w  dzielis  .Clades   Daatisca- 
Domm*,  Posn.  1577  i  u  Jaaa  Pistoryusza  w  3  to- 
mie wydawuiotwa  „Poloaiae  bistoriae  oorpus*,  Ba- 
aylea,  1582).   Około  tego  czasu  towarzysaył  w  po- 
dróśy  do  Elbląga  Firlejowi,  kasztelanowi  wiślickiemu, 
i   wraa   s   nim,   na   rozkaz    króla,    zamykał   port 
Gdański.   W  r.  1578  napisał  wiersz  ku  uczczeniu 
swego  krewniaka  i  patrona,  Piotra  Dunina  Wolskie- 
go, wstępującego  na  biskupstwo   płockie  (w  tytule 
ssytamy:  , Carmen...  soriptum  a  Joacbimo  Yolsoio 
Bilsoio,    ejttsdem    Beverendi8aimi    familiari'). 
Wkrótce   potem,  jako  deputat  z  województwa  sie- 
radzkiego, zasiadał  w  trybunale  (,Kroa.  poK",  wyd. 
l-sse,  Btr.  756).    Naletał  w  r.  1579   do    wyprawy 
p(rfockiej    (w    , Kronice   pol."    pod   r.    1227   pisze: 
,Ten   kościół  ś.  Zophiey — pusty    aa   ten   czas  wi- 
działem, gdy  król  Stephan  Połocko  wziął").    Oże- 
niwszy  się  następnie  z  Anną  (czy  Maryanną)  Bo- 
rzechowską,  pędził  w  Białej  spokojne  życie  tauma- 
Disty-ziemianina.  Dopiero  wypadki  r.  1587  powołały 
go  znów  na  szerszą  widownię  działalności.   Oorąoy 
zwolennik  Jana  Zamoyskiego,  stał  podczas  bezkrólewia 
po  stronie  Zygmunta  Wazy,  lecz  w  zawierusze  wo- 
jennej   udziału  nie  przyjął.    „Już  śmiałą  pierś  łu- 
skowatym   okrywał   pancerzem  (jak  pisze  w  swej 
odzie  łacińskiej  do  Stanisława  Karśnickiego,  sędzie- 
go sieradzkiego),  już   mu   na   głowie   hełm,   przy 
boku  miecz   zabłysnął...*,  ale  tkliwa   prośba  żony 
i   dzieci   ostudziła    zapały   rycerskie.    Pomimo    to, 
padł  ofiara  krwawej  waśni  domowej:  Biała  (.Albu- 
na'),  wraz  z  ^zagrodą   Sokratesową*   przes  Stani- 
aława   Stadnickiego,    Zborowszczyka  i  Maksymilia- 
■istę,  została  obrócona  w  popiół  (,Ras  et  sooratioa 
domns* — pisze   współcześnie  —  „a  saevo    Stadnicio 
daeri  datae*).    Przedstawił  wtedy  swą  ruinę  ma- 
jątkową   Wojciechowi     Baranowskiemu,    biskupowi 
praemydkiemu,  (Oda    XV)  i   prosił  go  o  protekcyę 
u  dworu.  W  r.  1588  podpisuje  się  już  sekretarzem 
królewskim,  a  w  lu89  odbywa  w  tym  charakterze 
rewi^yę  zabranej  przez  Maksymilianistów  Lubowli, 
którą  właśnie    Zygmuntowi    Iii,    na   mocy  układu 
będzińskiego,  zwracano.  W  cztery  lata  później  sprze- 
dał   Białą    Mikołajowi    Oomulińskiemu,    za    sumę 
62UU   złp.    W  r.  1595    został   obrany   z    księstwa 
<)świecim3lnego  deputatem  trybunalskim.  Satyry  oj- 
cowskie wydawał  w  lataoh:    1586  (,Sen  majowy" 
i     ,Segm    niewieści"),    1587    (.Rozmowę    nowych 
proroków");   w'  1590  r.  powtórzył  edyoyę   .Snu", 
fk  w  1595— .Sejmu".  W  pogląda-h  na  kościół  i  re- 
ligię długo    trzymał   się    toru,    wytkniętego    przez 
•ojca,  i  dopiero  w  r.  1595   (.Dalszy  ciąg  Kroniki", 
str.  232),  przeszedł  stanowczo  na  stronę  zwycięża- 
jącej protestantyzm   reakoyi   katolickiej.     Nie   uni- 
knął wszakże   u   potomnych   opinii   heretyka;  nie- 
którzy z  późniejszych    pisarzy   (np.    J.  J.    Załuski) 
zwracając  widocznie  uwagę  na  to,  że  Joachim,  jako 
wydawca  i  autor,  często  '  imię  swoje  z  ojcowskiem 
łączył,  obydwu   pod  jeden   podciągają   strychulec. 


W  r.  1597  ogłosił  nareszcie,  przeniknione  już  na- 
wskroś  duchem  ortodoksyjnym,  główne  swe  dzieło: 
.Kronika  polska  Marcina  B.  przez  Joachima  B., 
syna  jego  wydana,  cum  gratia  et  priviIegio  S.  B. 
M.,  w  Krakowie,  w  druk.  Jakóba  Slebeneychera*. 
Zajęty  kontynuacyą  historyi  polskiej  i  gruntownem 
przerabianiem  .Kroniki  wszystkiego  świata",  umarł 
w  Krakowie  d.  8  stycznia  r.  1599.  Zwłoki  jego 
spoczywają  w  temże  mieście;  w  kaplicy  kościoła 
księży  dominikanów.  J.  B.  zwraca  na  siebie  uwa- 
gę, jako  poeta  i  historyk.  Na  pole  działalności  wier- 
szopisarskiej  dośd  wcześnie  wystąpił;  w  satyrze 
z  r.  1577  powiała,  że  już  ,od  dziesięciu  lat"  służy 
muzom.  Co  się  stało  s  pierwocinami,  poprzedznją- 
cemi  wiersi  .Istulae  convivium",  nie  wiadomo. 
W  każdym  razie  ich  zatrata  mały  żal  budzi,  gdy 
żaden  ze  znanych  utworów  Joachima  B.  pod  wzglę- 
dem artystycznym  nie  przekracza  zakresu  mierno- 
ści. Przeważną  część  tych  prób  skreślił  on  w  ję- 
zyku łacińskim.  Wiersz,  wymierzony  przeciw  .pe- 
wnemu gdańszczaninowi"  jest  jaskrawą,  niesmaczną, 
wszelkiego  dowcipu  pozbawioną  filipiką  (.Oodnyś*  — 
powiada  do  przeciwnika— .ażeby  cię. za  nogi.  po- 
wieszpno,  i  żebyś  pasł  ścierwem  swoim  kruki,  lub 
ostrym  mieczem  katowskim  posiekany,  za  poży- 
wienie psom  żarłocznym  służył");  inne,  jak  treny 
(..Naeniae*)  na  śmierć  króla  Stefana,  lub  pieśń  kn 
uczczeniu  godów  weselnych  (.Epithalamion")  Zy- 
gmunta III  z  Anną  Austryaczką,  należą  do  rzędu 
bezbarwnych  a  dalekich  od  poprawności  wzorowej, 
ćwiczeń  retorycznych.  Z  pomiędzy  płodów  łaciń- 
skich J.  B.  najwyżej  stosunkowo  są  cenione  ody 
drobnych  rozmiarów,  zamknięto  w  zbiorze  p.  t. 
.Carminum  Joaohimi  Uilscii,  lib.  I,  Cracoviae  in 
ofRcina  Jaoobi  Siebeneioher",  1588.  in  4-to.  Wszyst- 
kich utworów,  zawartych  w  tej  książeczce,  jest  16 
(siedm  z  nich.  równie  jak  i  wspomnianą  wyżej 
satyrę,  przełożył  na  język  polski  L.  Kondratowicz). 
Rzucają  one  dużo  światła  na  osobiste  stosunki 
i  przekonania  polityczne,  autora.  W  adresach  tytu- 
łowych spotykamy  tu  imiona:  Zygmunta  III,  Jana 
Zamoyskiego,  Stanisława  hr.  Tarnowskiego,  Ol- 
brachta Łaskiego,  Mikołaja  i  Andrzeja  Zebrzydow- 
skich, Stanisława  Karśnickiego,  Stanisława  hr. 
z  Oórki.  Wojciecha  Baranowskiego,  bisk.  przemy- 
skiego, i  Jana  Koniecpolskiego.  Wierszopis-oby  watoi. 
przywiązany  Korąco  do  ojczyzny,  interesuje  się  jej 
sprawami,  wielbi  Zamoyskiego,  stoi  wraz  z  nim  po 
stronie  syna  Katarzyny  Jagiellonki  i  nienawidzi  au- 
stryaków  („Unus  Samoscus  restitit  Austriis,  lato  ty- 
rannis');  chociaż  kiedy -niekiedy,  ulegając  widocznie 
względom  oportunistycznym,  jużto  przyklaskuje  uro- 
czyście związkowi  Wazów  z  Habsburgami  (.Epita- 
lamion"),  jużto  Stiiiiisława  z  Oórki,  zagorzałego 
■przeciwnika  Zygmunta,  .Achillesem  leohickim*  na- 
zywa. Wogóle  są  to  próby,  należące  raczej  do 
dziedziny  retoryki,  niż  poezyi, — o  tyle  udatne,  o  ile 
autor,  pokonywając  trudności  językowe,  szczęśliwie 
miejscami  naśladował  Horacego.  W  spuściinie  po 
Joachimie  B.  zostało  też  kilka  wierszy  polskich, 
jak:  poświęcenie  „Snu  majowego"  .J.  W.  P.  Sza- 
frańoowi  z  Pieskowej  Skały,  wojewodzie  Sędomir- 
skiemu'^  (1586),   .Monodia  na  pogrzeb  ś.  p.  Stofa- 
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aa  !■  (Krak.  1588)  i  .Pamiątka  Jakóbowi  Stru- 
siowi* (Kraków,  1589).  Pierwszy  z  nich  jest  nad 
wyrae  licby — zarówno  pod  względem'  treści,  jak 
i  formy;  dwa  zaś  pozostałe,  podobne  do  siebie, 
njęte  w  kształt  strofy  safioznej,  zdradzają  prawdę 
ucmeia  i  odznaozają  się  nietylko  poprawnością,  ale 
nawet  pewnym  wykwintem  zewnętrznym.  .Kroni- 
ka polska" ,  wydana  pod  imieniem  ojca.  jest  w  grun- 
eie  cała  dziełem  Joachima.  Wiadomo,  że  Marcin  6. 
(w  .Kronice  świata")  zatrzymał  się  w  opowiadaniu 
historyi  swego  narodu  na  r.  1548.  Być  może,  iż 
doprowadził  ją  póżm'ei  <}ak  syn  w  przedmowie  za- 
ręcia)  do  r.  1575,  przekazując  dalszą  pracę  swemu 
spadkobiercy;  ale  ten  przerobił  wszystko  od  początku, 
według  własnego  widzimi-się,  i  tylko  gdzie-niegdzie 
pozostawił  ślady  sądów  ojcowskich.  Szczegóły  o  pier- 
wotnych dziejach  słowian  czerpał  samodzielnie  z  ró- 
teych  wątpliwej  wartości  autorów.  Spotykamy  się 
tu  ■  dziwaoznemi  wywodami  sloworodowemi,  o  któ- 
re wogóle  u  kronikarzów  dawnych  nie  trudno  (Dal- 
macya— .dała  mać',  Roxolany  —  .Ruś — Alany"). 
Od  panowania  Kazimierza  I  stałym  jego  przewod- 
nikiem jest  Kromer.  Pisząc  bistoryę  rządów  Wła- 
dysława Jagiełły,  korzysta  z  Długosza.  Potem 
snów  do  Kromera  powraca.  Czasy  Zygmunta  I  od- 
twarza w  części  według  Decyusza  (bitwę  pod  Orszą 
jego  słowami  opisuje).  Czerpie  teź  niemało  z  .Ro- 
czników" Orzechowskiego,  ale  nieumiejętnie.  Za 
główne  wreszcie  śródło  do  panowania  Stefana  Ba- 
torego służy  mu  Reinhold  Heidenstein.  Najstaran- 
niej stosunkowo  i  najsamodzielnieg  opracowana  tu 
została  histoiya  rządów  Zygmunta  Augusta.  Autor 
wierzy  silnie  w  to,  że  losami  jednostek  i  ludów 
kieruje  Opatrznośó.  Na  każdym  kroku  manifestąje 
swe  wyznanie  katolickie.  Niemców  nie  lubi  i  z  wi- 
dooznem  upodobaniem  wszędzie  wspomina,  źe  .Pol- 
ska słowiańskim  jest  krajem".  W  senacie  główną 
widzi  podporę  Rzeczypospolitej,  a  posłów  sejmowych 
as  wichrzycieli  uważa.  Przyczyny  wypadków  dzie- 
jowych nie  dochodzi;  mało  dba  o  charakterystykę 
wieków;  ale  szczegóły,  odnoszące  się  do  historyi 
rodów  szlacheckich,  skrzętnie  notiąje.  Pilnigąc  wszak- 
że godła  ojcowskiego  (.Przeciw  prawdzie  rozumu 
nie"),  „nikomu  nic  gwoli  nie  pisze,  tylko  samej 
prawdzie*.  „Kronika  polska"  .pod  względem  stylu 
jest  (jak  się  słusznie  wyraża  Nehring)  całością  je- 
dnego odlewu".  Dzieło  Joachima  B.,  wydane  po  raz 
pierwszy  w  r.  1597,  a  doprowadzone  do  r.  1586, 
to  pierwszorzędny  wzór  prozy  historycznej  swego 
czasu.  Przed  41  laty  F.  M.  Sobieszozański  odkrył 
w  bibliotece  Kazimierza  Stronczyńskiego  bezimienny 
rękopis,  zawierający  dzieje  od  r.  1587  do  1598, 
i  uznał  go  za  dalszy  ciąg  .Kroniki  pol."  Joachima. 
Nehring  starał  się  później  to  twierdzenie  obalić. 
Obecnie,  rozważając  wywody  obu  tych  uczonych, 
dochodzimy  do  wniosku,  źe  chociaż  autentyczność 
.Dalszego  ciągu"  nie  jest  zupełnie  dowiedzioną, 
ale  gdy  pod  każdym  względem  (nie  wyłączając  sty- 
lu), ścisły  zachodzi  związek  pomiędzy  nim  a  .kro- 
niką", to  kilka  czy  kilkanaście  znalezionych  tu, 
odrębnych  form  językowych  (które  mogą  być  po 
prostu  zmianami,  wprowadzonemi  przez  samego 
pizepisywacza),  prawdopodobieństwa  bynajmniej  nie 


osłabia.  O  Joachimie  B.  pisali:  J.  M.  Ossoliński 
(.Wiadomości  historyczno-kry tyczne",  iCrak.  1819); 
F.  M.  SobieszczaHiski  (w  przedmowie  do  wydawni- 
ctwa: .Joachima  B.  dalszy  ciąg  kroniki  p<ri.".  War- 
szawa, 1851)  i  Wł.  Nehring  (.0  liistoiykach  pol- 
skich XVI  w.",  Poznań,  1860).  *•  «■  » 

Bielski  Samuel,  pamiętnikarz.  Był  uczestni- 
kiem wyprawy  na  Moskwę  za  Dymitra  samozwań- 
ca i  skreślił  dyaryusz  wypadków  od  18  sierpnia 
do  16  paśdzienuka  r.  1609.  Pracę  tę,  wydobytą 
ze  zbiorów  biblioteki  publicznej  petersburskiej, 
ogłouł  najpierw  .Tygiidńik  Petersburski"  (1842  r. 
Nr.  21,  23  i  87),  później  książę  Obolenskij  (Mre- 
HiH  B-b  Hm.  06.  He.  1848).  »  '^ 

Bi«l8kl  Jan  (*  8  marca  1714  — f  10  grudnia 
1768),  jezuita,  profesor,  kaznodzieja  i  historyk.  Uro- 
dził się  w  Wielkopolsce.    Do  zakonu   wstąpił  roku 
1780.    Przez  długi   czas   był   profesorem  i  kamo- 
dzieją  w  Rawie.  Umarł  w  Poznaniu.  Janoctd  nazy- 
wa go  odnowicielem  czystej  łaciny  w  Polsce,  a  Trem- 
ler   w  dziele:  .De  Polonis  latine  dootis",   twierdzi, 
że  był  „mężem  wiadomości  wielkich  i  wymowy  zna- 
cznej". Z  pośród  14-tu  różnorodnych  dzieł  (między 
któremi   są  trzy  tragedye),   wyróżnia  się:    „Widok 
Królestwa  Polskiego  ze  wszystkiemi  województwa- 
mi, księstwy  i  ziemiami,    monarchami    i  monardu- 
niami,  jako  też  monarchów  tychże  i  monarehiń  pra- 
wami, Rzeczypospolitej    stanami    i    tychże    stsa(>w 
urzędami  etc.,  rodowitym  językiem  szkolnej  polskiej 
młodzi   wystawiony  przez  X.  Jana  B.  S.  J.*,   2  t. 
in  8-vo,    Poznań,  1768  (druga  edycya  —  w  trzech 
tomach,  r.  1765).  Jest  to  obszerny,  z  tysiąca  prze- 
szło   stronic    (małej    ósemki)    złożony,    podręcznik 
szkolny  dla  młodzieży  szlacheckiej,    N»  czele    każ- 
dego traktatu  podano  jego  osnowę,  a,  na  końcu     - 
spis  iródeł  takich,  jak  .Yolumina  legura",    kroniki 
i  różne  dzieła,    które   za    podstawę    do  informaeyi 
służyły;  główną  zaś  część  wykładu  stanowią  krót- 
kie pytania  i  szczegółowe  odpowiedzi.  Mówiąc  o  in- 
stytucyach  i  prawach,  autor  wykazuje  ich  rodowód 
dziejowy.    Niezależnie   od  tego,   na  207  stroaieacfi 
(wyd.  z  r.  1768)  skreśla    w  tomie  1  bistoryę    pol- 
ską, od  Lecha  aż  do  Augusta  III  włącznie.  Do  dide- 
jów  każdego  monarchy,  podanych  w  formie  zwykłe), 
prozaicznej,  dołącza  treść,  w  kształcie  12- ti  lub  14-* 
wierszy  mowy  wiązanej.  Uogóhiienia  rymowane  od- 
znaczają się  poprawnością  formy,    ii  niekiedy  (juk 
np,  przy  Zygmunde  Auguście)    bardzo  trafną    cha- 
rakterystyką. Całość  tej,    że    tak    powiemy,    hisio- 
ryczno-politycznej  enoyklopedyi  polskiej,  jakkolwiek 
niewolna  od  grubych  błędów  dziejowych    i  zgodnie 
z  duchem  wieku  napiętnowana  dążnością   nitra -ka- 
tolicką,  jest  oparta    na  gruncie    bardzo    powaJOM] 
erudycyi,  a  odbijając  dodatnio  od  tła  piiaiieanicie- 
go  epoki  saskiej,  zaleca  się  czystym  językiem,    ja- 
snym stylem  i  rozsądną  metodą  wykładu.     .Widok 
królestwa  pol.",  przedstawiać  musiał  w  swoim  cza- 
sie niemałą  wartość  praktyczną,    a    dziś,    głównie 
ze  względu  na  dołączone  do  tekstu  t»blrce    i  rege- 
stry, dla  badaczów  przeszłości  jest    nader  cenajm 
zabytkiem.  J.  B.,  zaczepiony  przez  Andrzeja  Ltepi^- 
wicza  i  Ghrystyana  Jnnglinga,    imieniem   akademii 
krakowskiej,  zamojskiej  i  poznańskiej,    bronił     sw<l 
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kBiąiki  w  broBsuize,  p.  t.:  ,Objaśnienie  Widoku  hi- 
storycznego s  informaeyą  krótką  wszelkiej  histo- 
ryi«  (1764,  in  8-vo,  24  karty).  *  »  »■  . 

Kelski  Szymoa(*  15  wraeńnia  1746  r.— f  4  st. 
1826).  Bodem   ze   wsi  Jazowska,  w  województwie, 
krakowskiem.  Do  szkół  piarskioli  uczęszczał  w  Po- 
dolińou  i  mając  lat  21  wstąpił  do  zgromadzenia  Pia- 
rów  tamże.  Po  ukończenia  studyów  został  nauczy- 
cielem szkół,  utrzymywanych  przwPiarów,  i  w  daga 
20  lat  wykładał  w  rozmaitych  kolegiach  wymowę, 
historyę,  geografię,   oraz  autorów  klasycznych  sta- 
rożytnych.'-Od  r.  1792  był  prefektem  czyU  zarzą- 
dzającym biblioteką  i  drukarnią  pUirską  w  Warsza- 
wie; równącześnie  prtnił  mozolne  obowiązki  korek- 
tora ksiąiek  w  niej  drukowanych  przez  lat  20  z  gó- 
rą, aż  nareszcie  przełożeni,  widząc  sterane  jego  siły, 
przenieńli  starca  na  wypoczynek  do  kolegium  Ko- 
narskiego na  Żoliborza   (1817).    I  tu  wszakże  nie 
'  spoczywał  bezczynnie,   lecz    porządkował  bibliotekę 
miejscową,  którą  wielu  dziełami,  ze  szczupłej  swo- 
jej pensyi  .kupionemi,  powiększył  i  katalog  ułożył. 
Zamiłowany  w  bibliotekarstwie,  uporządkował  biblio- 
teki piarskie  w  Drohiczynie,  Szczuczynie  i  Warsza- 
wie i  sporządził  katalogi.    Po  8  tatach,  spędzonych 
w  kolegium  Konarskiego,  powrócił  w  r.   1826  do 
kolegium  głównego  (przy  ni.  Długiej)  1  tu  pracowi- 
tego życia  dokonał.  W  chwilach  wohiych  od  zatru,-. 
dnied  szkolnych  i  dozoru  drukarni  układał  książki 
szkolne,    podręczne  i  katalogi  bibliotek.    Dzieła  te 
wychodziły  porządkiem  czasu  w  następigąoej  kolei: 
.Arytmetyka  praktyczna"  etc.  1775,  93,  1806  w  8-e, 
„Historya  Awięta  starego  Zakonu  wraz  z  geografią 
Pidastyny  i  obyczajami  ludn  żydowskiego',  podług 
takiegoż  dzieła  ks.  Fleury,    1798   i    1806  w  8-ce, 
.Historya  święta  nowego  Zakonu  w  dwóch  częściach, 
z  których  pierwsza  obejmuje  Życie  Jezusa  Chrystu- 
sa i  Apostołów',  tłómaosoae  z  francuskiego  autora. 
Tourneax;  druga  zaś  .Obyczaje  dawnych  chrześoian 
według  Pleury'ego,"  1794  i  1811  w  8-oe;  Emanue- 
la Kanta  „Projekt  do  pokoju  wieczystego",  tłómacz. 
z  firanouskiego,   1797,    w   8-ce:  .Historya  kościoła 
powszechnego',  z  dzieła  francuskiego  zebrana  i  do) 
czasów  naszych    doprowadzona,  1809,   12,  19,   39 
w  8-oe.   Była   to   kompilacya  bardzo  użyteczna  do 
szkolnego  naówczas  wykładu  dla  klas  6  i  6-qj,  uło- 
żona według  dzi^a:  ,Lea  ólements  de  Thistoire  óo- 
clesia8tiqne'';  .Wybór  różnych  gatunków  poezyi  z  ry- 
motwórców  jtolskich  dla  użytku  młodzieży"  3  części, 
1806,  w  8-ce.  Teoryę  rozmaitych  gatunków  poezyi 
dodał    Onulry  Górski,  a    có    do    wyboru    oelniej- 
szych  wyjątków  udzielał  wskazówek  Fr.  Ksaw.  Dmo- 
chowski; „Pieśni  narodowe   z  autorów  polskich  ze- 
brane". 1812  w  8  ce;  .Katechizm  większy  Fleury'e- 
go*  tłóminczony  z  firancnskiego  1812,  w  8-oe;  .Vita 
et  Scripta  quorundnm  e  Congregatione  Cler.  Begul. 
Scholarum  Pfarum  ia  proviacia  Polona  professorum 
qui  operibus  editis  patriae  et  ecdesiae.proficuis  no- 
men suum  memorabile  fecerunt",  1812  w  8-ce;  „Ca- 
talogus  Librorum  Biblioteóae  collegii  regii  varsavjen- 
8is   Clericorum  Reguł.   Scholarum  Piarum"".  1822, 
w  8-ce,  Wszystkie  powyższe  dzieła  były  drukowal- 
ne w  Warszawie,  w  drukarni  piarskiej.     Prócz. tego 
należy  dodać,  że  B.  pręwadził  bardzo  uciążliwą  ko- 

■iWTklopedr*  r*«K«rkłi  Uaitr.  T  TUI 


rektę    .Słownika   Lindego",    o  ozem  autor    tegoż 
z  wdzięcznością  wspcnnina.  .   '•  ''- 

Bielskie  starostwo,  :w  województwie  podła- 
skiem,  powiecie  bielskim.  Za  Stanisława  Augusta 
było  w  posiadaniu  Jana  Klemensa  Branickiego,  ka- 
sztelana krakowskiego,  i  żony  jego,  babeli  z  Ponia- 
towskich. Płaciło  kwarty  złp.  13,916  gr.  12,  den.  8. 
Konstytuoyą  z  r.  1775  nadane  zostało  wdowie  po 
Brauiokim  na  lat  50  pod  warunkiem  płacenia  do 
skarbu  czterech  kwart  według  lustraoyi  z  r.  1765. 
Kasztelanowa  prawa  swoje  przeli^a  na  rzecz  księ- 
cia Stanisława  Poniatowskiego,  synowca  królew- 
skiego. "•  •*• 

Bielsko,  Bilsko,  Bielsk,  niem.  Bielits, 
miasta  powiatowe  na  Szląsku  austryackim,  na  sa- 
mąj  granicy  z  Galicyą,  od  której,  oraz  od  leżącego 
naprzeciw  miasta  Białej  oddziela  się  rzeką  Białą, 
812  m-  nad  p.  m.,  18,060  moów,  przeważnie  niem- 
oów.  Jest  to  jedno  z  najważniejszych  w  całej  Au- 
stryi  ognisk  przemysłu  sukienDego,  posiada  liczne 
przędzalnie  wełny,  tkalnie,  apretury  i  t.  p.;  produ- 
kuje sukna  wszelkich  gatunków  i  kamgarny  (tkani- 
ny z  wełny  czesankowej)  i  wywozi  je  głównie  na 
wschód.  Opróoz  tego  są  tu  fabryki  machin,  grem- 
pli,  papiwu,  pasów  transmisyjnych  i  i  p.  Jako  sto- 
lica powiatu  i  jniasto  przemysłowe  posiada  B.  sąd 
okręgowy,  władze  administracyjne,  urząd  celny,  filię 
banku  austryackiego,  szkołę  techniczną  i  rzemieśl- 
niczą, gimnazyum,  główny  skład  soli  galicyjskiej, 
staoyę  kolei  podkarpackiej,  idącej  z  Dziedzic  na  B., 
Białą  do  Żywca.  Miasto  zabudowane  jest  porządnie, 
w  niektórych  dzielnicach  nawet  okazale,  oświetlone 
jest  guem  i  wybrukowane  należycie.  Z  gmachów 
wyróżnia  się  zamek  ordynaeyi  bielskiej  książąt  Suł- 
kowskich, położony  w  środku '  miasta  nad  rzeką 
i.  otoczony  rozległemi  ogrodami. — Parafia  katoliclca 
należy  do  dekanatu  bialskiego  w  miejscu,  a  do  dye- 
cezyi  wrocławskiej  i  liczy  do  9,000  wiernych;  deka- 
nat bialski  składa  się  z  6  paraĄj  i  4  filij,— urzędo- 
wym językiem  kościelnym  jest  polski,  który  i  dla  pe- 
wnej, części  parafij  ewangelickiej  obowiązuje.  W  za- 
ohodnieg  stronie  miasta  leży  Stare  B. — osada  Ucząca 
djg)  5,000  m-ców,  i  również  fabryczna.  —  Powiat 
Bialski  zajmuje  208.5  km.  O  >  liczy  do  86,000 
m-oów  w  połowie  katolików  i  ewangelików,  co  do 
narodowości  przeważnie  niemców;  ludność  polska 
należy  po  części  do  kośsioła  ewangelicko  -  augsbur- 
skiego. *■*•  *• 

Bielan  albo  Bieluń  (Datura  Li).  Bodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  Psiankowatych  (Saianaceae  £ndl.), 
typ  pleidienia  Bielunowyoh  (Dałureae).  Posiada  on 
cechy  następające:  Kielich  rurkowaty,  często  ką- 
towatjt,  5-zębny,  czasem  wzdłuż  rozszczepany,  opa- 
dający po  nad  podstawę,  trwałą  a  tarozowatą. 
Korona  lejkowata,  z  krajem  obszernie-roztwartym, 
fałdowanym,  6— 10-zębnym.  Pręcików  5,  osadzo- 
nych w  rurce  i  w  niej  zamkniętych ;  pylniki  otwie- 
rające się  w  podłuż.  Zalążnia  niezupełnie  4-ko- 
lUorową,  z  przegrodą  jedną,  w  połowie  niknącą, 
.  a  drugą  środkiem  łożyskonośną  i  zupełną,  o  licz- 
nych zalążkach;  szyjką  pojedyncza;  znamię  2-bla- 
Bzkowe.  Torebka  jajowa  albo  kulistawa,  ciernista 
lub  naga  do  wpół  4-komorowa  i  niezupełnie    4-łu- 
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szozynowa,  otwierająca  się  po  przegrodach.  Nasio- 
na liczne,  nerkowata.  Zarodek  łękowaty,  tui  pod 
powierzchnią  bielma  mięsistego.  Znanych  jest  około 
20  gatunków  6-u;  są  to  krzewy  lub  ziaia,  o  Ii- 
teiaob  naprzemianległych,  o  kwiatach  wyrastają- 
cych z  boku  względem  liści,  zamieszkujące  strefę 
gorącą  i  umiarkowaną  obu  lądów.  We  florze  kra- 
jowej posiadamy  gatunek  B.  Dziędzierawa 
(D.  Słramonium  L.)  takie  Pindyryndą  zwany. 
Ziele  roczne,  którego  korzeń  pionowy,  gałęzisty, 
biały,  łodyga  do  5  stóp  wzniesiona,  rozsochato- 
widlastodzielna,  obła,  gładka,  naga;  liście  jajowa- 
te, ogonkowe,  zatokowe,  grubo-ząbkowane,  zao- 
strzone, mięsistawe,  nagie,  lub  spodem  na  nerwach 
omszone.  Kwiaty  w  kątach  rozgałęzień  do  4"  dłu- 
gie a  do  2Vł"  w  średnicy,  białe;  Torebka  krótko - 
Bzypułkowa,  wzniesiona,  wielka,  jajowo  4-grania8ta, 
tępa,  gęsto  osłana  miękkiemi  oierńkami  prostemi, 
osadzona  na  szczątku  odgiętym  rurki  kielicha. 
Nasiona  czarniawe.  Ojczyzną  jego  Indye  wschbdnie, 
lecz  po  przyjścia  do  Europy  z  cyganami  tak  się 
rozpowszechnił,  iż  stanowi  jeden  z  najzwyklejszych 
chwastów  po  ogrodach,  rumowiskach,  około  domów, 
wsi  i  t.  p.  po  miejscach  okwitującycb  w  pierwiastki 
zwierzęce.  Kwitnie  od  czerwca  do  września.  Od 
dawna  ziele  i  nasiona  Dziędzierzawy  lub 
Biel  u  nu  — harba  et  radix  Str  amonit  v.  Datur  ae, 
nader  odurzająco-jadowite,  z  powodu  wielkiej  ilości 
w  nich  zawartej  daturyny,  i  silnego  przez  to 
działania  na  układ  zwojowy  i  mlecz  pacierzowy — 
uiywanemi  bywały  w  szaleństwie,  w  padaczce, 
w  uporczywych  bólach,  w  krzustcu,  w  dycliawioy 
i  t.  p.;  dziś  atoli  użycie  Dziędzierzawy  ograni- 
cza się  powiększej  części  do  zewnętrznego.  Z  po- 
między innych  gatunków  do  lekarskich  zaliczają  się: 
D,  Taiula  L.,  Metel  L.,  fastuosa  L.,  sangttutea  K.  et 
P.  i  arborea  L.  Ten  ostatni  jest  krzewem  na  18 
stóp  wysokim,  z  koroną  kwiatów  trąbkowatą,  na 
12  cali  długą,  a  6  cali  w  kraju,  białą  od  wewnątrz 
a  zewnątrz  żółtawą,  o  fałdach  długo-kończystych ; 
pospolity  w  Peru  i  Kolumbii,  bywa  hodowany 
w  szklarniach  europejskich  jako  roślina  ozdobna.  ^-  ^■ 

BłelZ  EdwardAlbert,  naturalista  (*  1827 
w  Sybinie).  Niezależnie  od  obowiązków  służbowych, 
z  któremi  był  związany  jako  inspektor  szkół  w  obrę- 
bie żupy  Sybińskiej,  B.  jednocześnie  oddawał  się 
z  zamiłowaniem  studyom  nad  miejscową  fauną, 
w  znacznej  mierze  przyczyniając  się  do  poznania 
jej.  Z  dzieł,  ogłoszonych  przez  B-a,  większą  posia- 
dają wartość  następjgące:  , Fauna  der  Wirbelthiere 
Siebenbiirgens"  (Sybłn,  1856);  „Fauna  der  Land- 
und  Susswasser  -  Mollusken  Siebenbiirgens",  (1867); 
.Handbuch  der  Landeskunde  Siebenbiirgens"  (1857); 
„Reisehandbuch  fiir  Siebenbiirgen"  (2-gie  wydanie 
w  Wiedniu,  1888).  •'•'«- 

Bisłaja  (po  baszkiraku  Ak-isijł):  1)  lewy  dopływ 
rz.  Kamy,  ma  źródła  w  gub.  Orenburskiej,  na  Uralu, 
na  wchód  od  góry  Iremel;  płynie  zrazu  w  kier. 
zd.  -  pd.  doliną  międzygórską,  następnie  ku  zach., 
potem  zwraca  się  gwałtownie  ku  północy  i  wreszcie 
od  Nowotroicka  aż  do  uśoia  ku  pn.  -zd.  Dolina  B. 
w  górnym  biegu  jest  wązlca  i  skalista,  lecz  malo- 
wnicza i  ma  zbocza  pokryte  lasem.    Średni  bieg 


przedstawia  także  pewną  rozmaitość,  gdyż  w  wielu 
punktach  zbliżają  się  odnogi  gór  Uralskich  i  „Obszcze- 
go  Śyrtu".  W  dolnym  biegu  rzeka  płynie  korytem 
wyżłobionym  w  szerokiej  dolinie,  lewy  brzeg  prze- 
ważnie płaski,  prawy  w  wielu  miejscach  wyniosły. 
Głębokość  rozmaita,  dochodzi  miejscami  do  4  sążni, 
ogólna  długość  912  km.  Z  dopływów  największe 
Ufa  i  Tanip  z  prawej,  a  Dema  i  Siun  z  lewej. 
W  pobliżu  m.  Ufy  wielki  most  kolejowy.  B.  spławną 
jest  już  w  odległości  70  w.  od  źródeł,  lecz  statki 
prawidłowo  w  ciągu  całego  lata  chodzą  dopiero 
od  m.  Ufy.  Wpgóle  żegluga  na  B.  nie  spotyka 
wielkich  przeszkód.  Jest  to  ważna  arterya  komu- 
nikacyjna: spławiają  się  nią  do  Kamy  wyroby  me- 
talowe, zboże,  potaż,  budulec,  wyroby  z  drzewa, 
sól  ilecka  i  t.  p.  Z  przystani  znaczniejsze:  Bielskaia, 
Ufimskaja,  Birskąja  i  Krasnojarskaja.  Rzeka  wolna 
od  lodów  w  ciągu  200  dni.  "•  *• 

Bielej,  ob.  Biełyj. 

Bieło-Oziero,  jezioro  w  północno-wschodniej  czę- 
ści gubernii  Nowogrodzkiej,  do  43  w.  długie  i  34 
w.  szerokie.  Przyjmuje  kilka  strumieni,  z  których 
najważniejszy  Kowża, — odpływa  na  południe  do  Woł- 
^  przez  Bzeksnę.— Pod  względem  komunikacyjnym 
ważnem  jest  z  tego  względu,  że  wchodzi  w  skład 
dwóch  systematów  kanałowych,  t.  j.  maryjskiego, 
wiążącego  Wołgę  z  Bałtykiem  (Wołga,  Szeksna,  B., 
Kowża,  kanał  ikaryjski,  Wytegra,  kanały  jeziora 
Oneskiego,  Świr,  kanały  Ładogi,  Newa)  i  księcia 
Wirtemberskiego,  wiążącego  Bałtyk  z  Dźwiiią  pół- 
nocną (Dźwina,  Suchona,  jezioro  Kubińskie,  Poro- 
zowioa,  kanał  księcia  Wirtemberskiego,  Szeksna, 
B.,  Kowża  i  t.  d.). — Dla  obejścia  jeziora,  zbudowa- 
ny jest  kanał  wzdłuż  wybrzeży  połudaiOwych,  mię- 
dzy Uściem  Kowży  a  wypływem  Szeksny  —  (Bieło- 
zierski  kanał).  *""*•  ^• 

Biełesielsdy-Biełozierscy,  książęcy  ród  russki. 
Protoplastą  ich  był  ks.  Oabryel  Biełozierski,  który 
w  XV  w.  od  nadanych  mu  dóbr  Białe-Sioło  na- 
zwał się  Biełosielski.  Za  panowania  Aleksandra  I 
potomkom  jego  pozwolono  oba  nazwiska  połączyć. 
Michał  syn  Andrzeja,  wioe-admirał  (*  1702  r. — 
f  1766).  Już  jako  młodzieniec  zwrócił  na  siebie 
uwagę  Piotra  I,  który  go  z  różnemi  poleceniami 
posyłał  za  granicę.  Następnie  jednak  Michał,  z  przy- 
czyn bliżej  nieznanych,  był  wygnany  do  Oreabur- 
ga  i  tylko  dzięki  wstawiennictwu  M.  Tatiszczewa, 
tajnego  radcy,  otrzymał  w  roku  1748  pozwolenie 
powrotu  do  Petersburga.  Został  zarządzającyni  ko- 
legium admiralskiego,  potem  wice-adinłrałem.  Ale- 
ksander syn  Michała,  ambasador  w  Dreźnie,  w. 
podczasy  (Obersohenk),  członek  wielu  towarzystw 
naukowych  (*  1752— -f  1809).  Napisał  po  francus- 
ku: „De  la  musiąue  en  Italie*  1778;  .Circea,  Can- 
tate",  „Poesies  francaises  d'un  prinoe  ótranger" 
Paryż  1789;' ,  Dian  alogie  ou  tableau  philosophique 
de  rentendement*  Drezno,  1790;  a  'także  operę 
,OJieHbKa,  HJiH  iiepBOHa^aJibHaB  JHofioBb*  (Oleńka, 
iii  pierwonaczalnt^a  Inhow')  Moskwa,  1796  r.  ^-  *- 

Biełonsowskie  zakłady  hutnicze  miedzi  w  gub. 
Tomskiej,  na  skłonie  gór  Ałtajskich,  założone  przez 
Nikitę  Demidowa,  należą  obecnie  do  obwodu  gór- 
niczego   Koływańskiego.    W   piecach   szachtowych 
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i  płomienistych  sakłady  przerabiają  rocznie  do 
70,000  pudów  miedzi  z  rud  mi^pcowych.        ^  ^^ 

Biełowodslc,  miasto  aadetatove  w  gaberaii  Char- 
kowskiej, powiecie  Starobielskim,  na  lewym  brzegu 
Derkułu  (dopływ  Dońca),  o  265  w.  na  wschód  od 
Charkowa,  7904  mców.  *■*•  ''• 

Siełoziersk,  miasto  powiatowe  w  Kubernii  No- 
wogrodzkiej, na  południowem  wybrzeiu  jeziora  tej- 
2e  nazwy  (Bieło-Oziero)  i  pray  kanale  B-im,  4414 
m-oów  (1888  r.).  Wzrost  i  znaczenie  miasta  sal  ży 
od  systematu  kanału  maryjskiego:  tędy  bowiem  prze- 
chodzą statki,  naładowane  towarami,  z  Wołgi  i  Dźwi- 
ny  północnej  do  Petersburga. — B,  jest  osadą  staro- 
sty tną,  posiada  monastyr  i  kilka  cerkwi. — Zaraza  mo- 
rowa w  1352  całą  ludność  ówczesną  wytępiła.  — 
Powiat  Bi  lajmiąje  14,294  km.  O  i  licsy  59,509 
m-ców — kraj  wogóle  płaski,  nieurodzajny,  bagnisty, 
obfltuje  w  jeziora,  *'"'  *• 

Biełozierskie  księstwo,  powstało  w  r.  1237 
z  części  księstwa  Rostowskiego,  danej  filebowi,  sy- 
nowi Wasylka  Konstantynowioza,  zamordowanego 
przez  tatarów.  Ostatni  ks.  Michał  przekazał  je  w. 
ks.  moskiewskiemu. 

Biohiolia,  najwyższy  szczyt  w  systemacie  gór 
Ałtajskich  w  Syberyi,  w  południowej  części  gub. 
Tomskiej,  3350  m.  *»*•  s- 

Biełjj,  Biełoj,  B i  e  1  s  k,  miasto  powiatowe 
w  gub.  smoledskiej.  na  prawym  brzegu  Obszy, 
wprost  u^oia  Naczy  (systemat  Dźwiuy  przez  Mieię), 
założone  w  1508  r.  jako  pograniczna  twierdza  od 
strony  Polski,  do  której,  później  należało. — W  1654 
r.  przechodzi  pod  panowanie  Rossyi,  w  1775  stige 
się  powiatowem. — 6.  liczy  dziś  8923  m-ców  i  jest 
ważnym  punktem  handlowym:  zboże,  mąka,  siemię 
lniane,  łój,  żelazo  i  t.  p.,  zakupywane  przez  bogatych 
kupców  z  sąsiedaioh  gubernij  Moskiewskiej,  Kałus- 
kiej  i  Orłowskiej,  gromadzą  się  na  tutejszej  przysta- 
ni i,  z  nastaniem  stosownej  pory  na  wiosnę,  spła- 
wiają się  Obszą,  Mieżą  i  Dźwiną  do  Rygi. —Po- 
wiat Bielski  ma  9848  w.  Q  powierzchni  i  około 
120,000  m-ców.'  Kraj  wogóle  płaijki — z  nieznaczne- 
mi  wzgórzami  na  wsobodzie,  grunt  błotnisty,  nieu- 
rodzajny,— rolnictwo  na  niskim  stopniu.— I^od  wzglę- 
dem hydrografioznym  powiat  stanowi  wododział  gór- 
nego biegu  Wołgi,  Dźwiny  i  Dniepru.  *"*•  ^' 

Bieiialm6  Luigi  rzeźbiarz  włoski  (*  w  Car- 
rarze  1795— f  w  Florencyi  1878  r.),  uczeń  i  współ- 
pracownik Thorwaldsena,  pracował  we  Florencyi 
i  w  Rzymie.  Jego  najlepsze  rzeźby:  .Dyana  w  ką- 
pieli" i  , Niewinność".  *•  **• 

Bionajmó  Ireneusz  Juliusz,  matematyk 
francuski  (•  w  Paryżu  d.  28  sierpnia  1796— t  tam- 
że 20  października  1878).  Zaimował  się  głównie 
rachunkiem  prawdopodobieństwa  i  jego  zastosowa- 
niami do  statystyki.  Napisał:  „O  długości  życia 
ludzkiego  od  początku  wieku  KIK"  (Annales  d'hy- 
gidne,  1835),  .Prawdopodobieństwo  błędów  według 
metody  najmniejszych  kwadratów"  (Paryż  1852J;  ,0 
zasadzie  Poissona:  prawo  wielkich  liczb"^  (Paryż, 
1869  r.)  i  t.  d.  8.d. 

Błener  z  Bienenberga,  Karol  Józef  (* 
1731  r. — ł  1798  r.),  historyk  i  archeolog  czeski, 
zasłużył  się  tern,  że  był  pierwszym,  który  sam  gor- 


liwie gromadził  i  badał  pamiątki  narodowe  i  in- 
nych do  tego  zachęcał.  Na  podstawie  swoich  badań 
bistorycsnych  i  archeologicznych  opracował:  „Yer- 
such  ueber  einige  merkwuerdige  Alterthuemer  im 
Koenigreioh  Boehmen"  (1778,  1779,  1785),  .Gesch. 
der  Stadt  Koeniginhof  (1782)  i  wiele  innych  roz- 
praw. 

Biener  Krystyan  Ootlob,  sławny prawo- 
anawca  niemiecki  (*16  8tyc>.1748  wZorbig— 1 1829 
w  Dreźnie),  uczył  się  prawa  w  Wittenbergu  i  Lipsku, 
habilitował  się  w  tern  ostatniem  miejscu  w  r.  1776, 
jako  akademicki  docent,  wstąpił  w  roku  1809  do 
wydziału'  prawnego,  a  po  śmierci  Bauera  został  pro- 
fesorem zwyczajnym  w  uniwersytecie  tamtejszym, 
był  także  kanonikiem  kapituły  katedr,  w  Merseburgu. 
Pisma  jego  należą  głównie  do  historyi  prawa,  pro- 
cedury i  prawa  saskiego.  Najznamienitszemi  z  po- 
między nich  są:  „De  natura  et  indole  dominii  in 
territoriis  Oermaniae"  (Halla  1780)  ,Emenda- 
tiones  de  origine  et  progressu  legum  juriumquae 
Oermaniae-*  (Lipsk,  1787,  1890),  dzieło  dające  po- 
czątek historyi  prawa  niemieckiego ;  ,  Systema 
processus  judiciarii  oommunis  et  sazonici*  (tamże 
1796,  wyd.  1884—1885  dzieło  zwów  bardzo  wielkiej 
praktycznej  wartości,  ,Quaestiones,  interpretatio- 
nes,  et  responsa*  wyszły  jako  pisma  akademickie 
i  były  po  śmierci  B-a  razem  z  innemi  traktatami 
jako  .Opuscula  academica*  wydane  (w  Lipsku 
1880  r.  2  tomy).  B.  czuwał  także  nad  wydaniem 
nowem  Instytucyj  Heinectiusa  i  Piittmanma  ,Ele- 
menta  juris  criminalis*.  '■  '■ 

Biener  Fryderyk  August  syn  powyższego, 
tajny  radca  sądowy  i  profesor  (*  5  lutego  1787  r. 
w  Lipsku— ł  1864  w  Dreźnie),  aczęszozał  w  swem 
rodzinnem  mieście  do  t.  z.  szkoły  Mikołajewskiej 
a  od  r.  1802  na  uniwersytet  tamtejszy  i  później 
w  Getyndze;  miewał  tam  przez  lat  kilka  odozyty 
akademickie,  został  w  r.  1810  profesorem  prawa 
przy  nowo  założonym  uniwersytecie  w  Berlinie, 
w  r.  1828  mianowanym  był  tiynym  radcą  sądo- 
wym i  osiadł  następnie  w  Dreźnie,  gdzie  umiera- 
jąc zapisał  2/3  swego  majątku  na  wychowanie 
dzieci  ociemniałych.  Pisma:  „Historia  autenthica- 
rum  cod.  et  instit.  Justin.  insertarum'  (Lipsk  1807) 
,Geschiohte  der  Novellen  Justinians"  (Berlin  1824)^ 
.Beitrage  sur  Oeschichte  des  Inąuisitionsprocesses 
und  der  Gesohwomen  Gerichte"  (Lipsk  1827);  ,De 
quaestionibus  canonum  ecdesiae  Graecae*  (Berlin 
1827),  pismo  okolicznościowe,  napisane  na  jubileusz 
doktorski  jego  ojca;  wydane  razem  z  Heimbachem: 
,Beitrage  zur  Reission  des  justinianischen  kodeks* 
(tamże  1833  r.),  ,Da8  englische  Gesohworengeriohf 
(1882  Lipsk).  '■*■ 

Biener  Krysztof  Gottlieb.  wydał  1778 
rozprawę  p.  t.  ,De  origine  et  indole  feudorum  Po< 
lonioorum  legibusque  feudalibus  in  Polonia  reoeptis*' 
w  której  mylnie  twierdzi,  jakoby  w  Polsce  były 
w  użyciu  lenne  prawa  niemieoko-saskie.  * 

Bienia,  herb  polski.  Opisu  wzmiankującego  o  nim 
zapiski  sądowe  nie  podtyą.  —  (A.  Małecki:  ,Stud. 
Her.',  I,  171).  '^•^^^■ 

Bieniewieo,  herb  polski  a  nadania.  Na  tarczy 
w  polu  błękitnem   złoty   snop,  wokoło  którego  wi- 
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je  się  wąj.  W  koronie  silasheokiej  ml  h^t  mem 
trzy  białe  strasie  pióra.  Serb  tea  vt&z  z  .nobili- 
taoyą    na    zasadzie  prawa  z  roku  '■* 

1886,  w  dniu  25  maroa  1845  nadał 
Ces.  Mikołaj  I  Juliuszowi  Wil- 
helmowi dw.  im.  Brunwe^owi, 
synowi  Fryderyka  Wilhelma  dwóch 
im.,    a  to  w  nagrodę  za  zapis  wie- 
czysty na  dobrach  Bieniewioze  na 
rzecz  inwalidów. — (Borków.  .Herb. 
rod.  szl:  Król.  Polsk.").         »k-z. 
Biaaiewsld    Stanisław   Ka- 
zimierz (t  około  1676  r.),  herbn 
Radwan,    wojewoda  ozernihowski. 
Wiel  okrotnie  posłował  na  sejmy  za 
Jana  Kazimierza,  wyznaczany  był 
do   różnych  komisyi,    brał  czynny 
udział  w  wojnie  ze  Szwedami.  Mia-        pi^.  2t9. 
nowany  kasztelanem  wołyńskim,  z  Bieniewiee  (bere(. 
sejmu  r.  1658  wysłany  został  na 
Ukrainę  dla  zawarcia  układa  z  ko- 
zakami. Wywiązał  a&ą  z-  zadania  dobrze,  doprowadził 
bowiem  do  skutku  umowę  w  Hadziaczu,  której  na- 
stępnie bronił  na  sejmie.  4  września  r.  1660  został 
wojewodą   czemihowskim  i  w  tej    godności  pełnił 
posługi  dyplomatyczne,  mianowicie  jeździł  w  r.  1667 
do  Moskwy  dla  ratyfikowania  rozejmu  andruszow- 
skiego.    W  nagrodę  zasług   otrzymał  od  Rzeczypo- 
spolitej 4000   zł.    pensyi    rocznej  z  ceł    gdańskich, 
oraz  starostwo  grodowe  łuckie,  przy  którem  w  po- 
czątkach karyery  publicznej  był  pisarzem— (Hubert: 
.Pamiętniki".— Niemcewicz:   .Zbiór   pamiętników". 
.Bnc.  Org.«  II,  582).  ''" 

EieńiBaewo,  Biniszewo,  wieś  w  pow.  Słupec- 
kim, gub.  Kaliskiej,  pamiętna  męczeństwem  «,pięciu 
benedyktynów  polskich":  Jana,  Mateusza.  Izaaka. 
Chrystynusa  i  Barnabasia,  okrotme  pomordowanych 
przez  żołnierzy  Bolesława  Chrobrego  (ob.  Pięciu 
braci)  w  r.  1005.  Na  pamiątkę  tego  męczeństwa, 
postawiono  cztery  kapliczki  iw  osadzie  Kazimierz, 
a  piątą  na  drodze  do  B-a.  W  1640  r.  śród  lasu, 
gdzie  stała  pustelnia  męczenników,  założono  mały 
klasztor  kamedułów,  sprowadzonych  z  Bielan  war- 
szawskich przez  Wojciecha  Kadzidłowsklego,  kaszt, 
inowrocławskiego;  kościół  przez  nich  wymurowany 
w  1781,  w  ooraz  większą  idzie  ruinę.  *"*'^ 

:  Bienne.  l)  B.  miasto  i  jezioro  w  Szwajoaryi, 
ob.  Biel.  2)  B.  rzeka  w  departamencie  francuskim 
Jury,  źródła  na  zachodnim  stokn  gór  Jurajskich, 
uście  z  lewej  strony  do  Ain  (prawy  dopływ  Roda- 
nu), długość  68  km. 

Błennis  (bot.).  Dwuletni  albo  dwuletnia  rośli- 
a&,  łodyga,  korzeń  i  t.  p.,  ź^ące  przez  dwa  lata. 
Bie&tina,  miasteczko  w  departamencie  włoskim 
Pizy  (Toskania),  w  pobliżu  prawego  brzegu  Arna 
i  u  stóp  góry  Monte-Serra,  w  okolicy  bardzo  uro- 
dzajnej, 8483  m-ców;  na  pcłnoo  od  B-y  leżało  je- 
zioro tejże  nazwy,  mające  36  km.  obwodu,  osu- 
szono je  za  pomocą  kanałów,  które  odprowadziły 
wodę  do  dwóch  sąsiednich  rzek  Arno  i  Serchio, 
i  dziś  dno  jeziora  przedstawia  szereg  ilyznyoh  ła- 
nów i  kwitnących  ogrodów.  Aa4.:8. 


BieńUewioz  Beglnald  (Reinold)  Józef, 
(*  1711— t  ok.  1780),  płjar,  nauczyciel  wymowy " 
i  peezyi,  oraz  filozofii  w  Piotrkowie,  Łowiczu  i  War- 
szawie, był  \^elce  poważanym  kaznodzieją  i  autorem 
tragedyj,  po  polsku  i  po  łacinie  pisanych.  Rozpoczął 
ogłaszać  utwory  swoje  od  r.  1745,  kiedy  wydał: 
,K-azania  dwoiste  postne:  jedno  o  pokucie,  drugie 
o  dzieedęoiu  przykazaniach*;  w  r.  1746  Wydrukował: 
„Sędzia  sprawiedliwy,  t.  j.  dwa  kazanfa  przy  rea- 
sumiJcyi  Trybunału",  oraz  dwie  trafeedye  :  .Wojna 
jugurtyńska"  (po  pois.  i  po  łao.),  .Pruzyasz,  wier- 
szem polskim";  z  1747  są  kazania  o  ś.  Iwonie  i  o 
ś.  Stanisławie  Kostce;  z  1748  kazania  przy  powita- 
niu Trybunału.  Odtąd  wiadomości  bibUografiozne 
o  nim  milczą.  i      p  ch«. 

Bieńkowdei  Franciszek,  teologii  i  obojga 
prawa  doktor,  proboszcz  dy wiński,  wizytator  szkół 
ża  Stanisława  Augusta,  publicysta..  W  roku  1782, 
wraz  z  Piramowiczem,  Hołowozycem  i  Koleadowi- 
czero,  wyznaczony  został  przez  Komisyę  edukacyj- 
ną, jako  wizytator  generalny,  dla  zbadania  stanu 
szkolnictwa  Rzeczypospolitej  i  zgromadzenia  matę- 
ryału  ku  uzupełnieniu  ułożonego  w  r.  1781  .pro- 
jektu ustaw  dla  stanu  akademieldego  i  na  szkoły 
w  krajach  Rzeczypospolitej*.  Wizytował  B.  szkoły 
podlaskie:  18  maja  1782  zwiedzał  Białą  Radziwił- 
łowską,  gdzie  był  powtórnie  19  maja  1788.  Dru- 
kował rozprawy  w  .Zabawach  przyjemnych  i  po- 
żytecznych", pomiędzy  innemi  artykuł  o  deistach, 
w  którym  kwestyonował  .obyczaje  i  poozeiwośó"'  lu- 
dzi wolnom>  sinych.  Zostawił  podobno  w  rękopiśmie 
traktat  o  prawie  rzymskiem  i  polskiem  (Bartosze- 
wicz: .Zamek  bialski*,  Lwów,  1881,  str.  121.  Smo- 
leński: .Przewrót  umysłowy',  str.  '261,  841).    '•  *• 

Bioroza,  ob.  Bircza. 

Błersold  J  a  u,  władyka  przemyski.  Pochodził 
podobno  z  rodziny  mazowieckiej  Giżyckich,  wyniósł 
się  na  Ruś  Czerwoną,  gdzie  dla  szybszej  promocyi 
przejść  miał  z  obrządku  łacińskiego  na  ruski.  Z  plą- 
taniny domysłów:  Paprockiego,  Niesieckiego  i  Bar- 
toszewicza, niepodobna  jest  wysnuć  nic  pewnego; 
pisownia  samego  nazwiska  jest',  wątpliwą  (Borecki, 
Birecki).  Był  podobno  władyką  w  latach:  1467 — 
1467.  *■  ** 

Błergiol  Julian  (*  1820  —  t  26-go  maroa 
1885),  d-r  filozofii  wszechnicy  królewieckiej,  wi- 
ce-superintendent  kościołów  ewangelicko  -  reformo- 
wanych wydziału  białoruskiego,  pasterz  parafii 
w  Słuoku.  Poszukiwał  z  niezmordowaną  pracowi- 
tością pomników  piśmiennictwa  polskiego  i  zebrał 
wielką  ilość  ksiąg,  pomiędzy  któremi  znajdowało 
się  85  nieznanych  wcale  bibliografom  uni- 
k-atów.  Wiedzą  bibliograficzną  B-a  posługiwał  się 
Estrejcher.  Umarł  w  Warszawie,  dokąd  udał  się  ze 
Słuoka  na  kuracyę  i  tamże  pochowany  zosti^  na 
cmentarzu  ewangelickim.  Pozostałe  po  mężu  księgi 
w  liczbie  przeszło  1000  tomów  sprzedała  wdowa 
antyk  wary  uszowi  lwowskiemu  Herselowi  Igło- 
wi za  3,300  rubli.  **■'• 

Biorkowska  Karolina,  artystka  malarka  kra- 
kowska, wykssjtałcenie  początkowe  otrzymała  w  Mu- 
zeum prz^mysifowem  Baranieckiego.  Wystawia  obraz - 


Digitized  by 


Google 


Bierkowic  Leona  —  Biernaccy. 


77ft 


ki  olejne  a  zakreen  potoonego  od  r.  1880  w  War- 
ssawie.  Prsedmioty  obiera  z  tycia  ludowego  kra- 
kowskiego, ,Z  Krsesiowic''  i  okolic  podmiejskioh 
i  z  Tatr.  ^■^■ 

Binkowska  Leona,  siostra  poprzedniej,  ma- 
larka krakowska,  temiź  satnemi  szła  drogami  i  te- 
goi  samego  lakreeu  potocznego  trzyma  się.  W  r. 
1887  w  Krakowie  wystawiła  zwe  prace.        *•  <*■ 

Bierkowski  Ludwik  Jósef  Szreniawa,  le- 
karz, profesor  chirurgii  w  Krakowie    (*  r.  1801  d. 
siecpnia.  w  Poznaniu  —  f  w  Krakowie   27  czerw- 
ca 1860  r.).  Ukończywszy  nauki  gimnaayalne  w  mie- 
ście rodzinnem,  oddał  się  zawodowi  rolniczo-gospo- 
darskiema,  który  wkrótce  porzucił.    W  1821   udał 
się  do  Berlina  i  tam  (do  1827)  uczęszczał  na  wy- 
dział lekarski,  współoiseśnie  w  ostatnich  latach  od- 
dając ffię  różnym  pracom  literackim.  Następne  dwa 
lata  poświęcił  wycieczkom   naukowym  do  Niemiec  I 
i  Franoyi   i    w  tym  czasie  (1828)  otrzymał  w  Je- 
nie stopień  doktora    filozofii,    a    (1829)    w  Lipsku 
doktora  medycyny  i  chirurgii.  Stopnie  naukowe  po- 
twierdził w  Wilnie,  poozem  (18tf0)  przybył  do  War- 
szawy, gdzie  był  lekarzem  szpitala  starozakonnych. 
Polecony  kuratorowi  uniwers.  krakowskiego,  miano- 
wany został  tamte  profesorem  kliniki  chirurgicznej 
(1881).    W  styczniu  1832    rozpoczął   wykłady  chi- 
rurgii, okulistyki  i  syfilidologii  i  prowadził  je  (opu- 
ściwszy od  1851  syfilidologią)  ai  do  śmierci.   Sły- 
nął jako  operator  biegły,   a  zbiory  uniwersytectde 
zbogacił  wyrobami  gipsowemi  i  woskowemi.  Prace 
jego  są  liczne,    oprócz    artykułów   pomieszczanych 
w  czasopismach,  obejmi^ą  one  i  większe  monogra- 
fie. Przytaczamy  z  nich    ważniejsze:    „Abbildungen 
der  Puls,  Blut  und  Saugadern  des  menschlichen  K6r- 
pers*,  Berlin,  1825—26,  tablic  20,    objaśnienia  po 
łaoinie   i  po  niemiecku;    .Anatomisch   chirurgiache 
Abbilduugen    nebst    Darstellung    und  Besdireibung 
der  chirurgischen  Operationen  nach   den  Metboden 
V.  Rust  etc."    Berlin,  1826  —  27,  tablic  58  i  dwa 
tomy  ol^aśnień;    ,  Choroby  syfllityczue   czyli  wene- 
ryczne, oraz  sposoby  ich  leczenia",   Kraków,  1888; 
„Chirurgiach    Anatomischer  Atlas",    Berlin,    1850, 
wyszły  tylko  dwa  zeszyty.  Z  rozpraw  ozasopiśmien- 
nyoh:  „Otransfuzyi  krwi*,  (Pam.  Tow.  Lek.  Warsz., 
1829);    ,Operacya  zrakowaoiałej   kiszki  stolcowej *' 
(tamto,    1829);    ,0    leczeniu    złamań    obojczyka"; 
„Spoatrzeienia    i    uwagi    w  przedmiocie    chirurgii 
praktycznej*;  ,0  przeroście  języka";    „O  skutkach 
jodu*;  ,0  zroście  pochwy";  „O  narośli  szczęki  dol- 
nej"; ,0  operacyi  zezowatości*;    ,0  rdzeniaku  oka 
lewego    w    połączeniu    ze    rdzeniakami    czaszki*; 
,0  operacyi  wargi  zajęczej*;   ,0  ważności,  potrze- 
bie i  uiytku  gimnastyki*  (odzielua  broszura,  1887); 
,Bozpoznawanie  zapaleń  ocznych  w  ogólności*  (od- 
dslelna  rozprawa,  1847);  ,0  leczeniu  wrzodów  dłu- 
gotrwałych* (1852);    i    wiele  innych,    równie  oen- 
nydi  pod  względem  obserwacyjnej,   dla  praktyków 
wstnej  treści,  jako  też  jasnego,  metodycznego  wy- 
kładu.    Życiorys  B-go    z  wizerunkiem,   pióra  Gir- 
satowta,    podał    ,Tyg.  Illustr.",    1868,    Nr.  189 
i    190,  szczegółowy  spis  prac  Kośmiński  w  ,Sło- 
ixniłku  lekarzów  polskioh*.  ^^ 

BleroiMUl  Karol  Edward,   malarz  niemie- 


cki (*  w  Berlinie  1808  r.),  .profesor  i  członek  aka- 
demii sztuk  pięknych  tamto.  Krajobrazista  utalen- 
towany, akwarellista,  jeąro  freski  w  Nowem  Muzeum 
berlińskiem,  krajobrazy  Egiptu  i  Syraknzy.  ^-  ^- 
Biemacoy,  herbu  Róża  (Poraj),  ród  szlachecki. 
Jedni  pisali  się  z  Biernacie,  dmdzy  z  Bierna- 
tek,  a  trzeci  z  Biernat.  Pierwszych  gniazdo  było 
w  województwie  Sieradzkiem,  drug-ch  w  Kaliskiem, 
ostatnich  na  Mazowszu. — B.  Władysław  (f  w  lu- 
tym 1726  r.),  kasztelan  rozpirski,  syn  Jana  i  Teo- 
fili z  Olszowskich,  w  r.  1683  walczył  pod  Wied- 
niem. Miecznik  wschowski  w  latach  1699,  1702, — 
oześnik  sieradzki  1710,  1715,  z  której  godności 
król  August  II  w  d.  5  stycznia  1717  r.  posunął 
go  na  ki^ztelana  rozpirskiego  po  śmierci  Zygmun- 
ta Walewskiego.  Ożeniony  z  Hóleną  Mąozyńską, 
córką  Stanisława  Jana,  starosty  klonowskiei^o,  i  Zo- 
fii Łubieńskiej,  licznych  dóbr  właściciel,  umarł  bez- 
dzietnie. Pochowany  zosUkł  d.  2  marca  r.  1726 
w  Kaliszu  u  ks.  Reformatów,  których  był  syndy- 
kiem. Kasztelanię  rozpirską  objął  po  nim  Michał 
Zapolski,  ohorąży  sieradzki. — B.  Władysław,  (f 
1788).  kasztelan  sieradzki,  bratanek  Władysława, 
kasztelana  rozpirskiego,  syn  Franciszka,  cześnika 
wsohowskiego,  następnie  skarbnika  kaliskiego,  i  Ele- 
onory z  Wolskich  małżonków,  najstarszy  z  7-ga 
rodzeństwa.  Do  odziedziczonych  w  drodze  działów 
po  ojcu  i  po  stryju  Władysławie  dóbr,  dokupił 
jeszcze  wsie:  Jeziersko,  Ostrów  i  Mikołajewioe  w  Sie- 
radzkiem, tudzież  Skrzynki  w  Ostrzeszowskiem. — 
Wzrastając  w  zamożność,  urastał  także  w  godno- 
ściach. Był  starostą  Kębickim  ( 1 740,  1747)  i  warteń- 
skim  (1757  do  1760),  d.  26  kwietnia  1757  r. 
otrzymał  przywilej  na  Chorążostwo  sieradzide,  z  któ- 
rego postąpił  w  d.  27  listopada  1780  r.  na  kasz- 
telanię sieradzką.  D.  18  lutego  1788  r.  odstąpił 
kasztelanii  bratankowi  swojemu  Pawłowi,  pocaem 
wkrótce  życie  zakończył.  Ożeniony  z  Salomeą  Zie- 
lonaoką,  córką  Michała  chorążego  Bielskiego  i  Kry- 
styny Olewińskiej,  potomstwa  nie  zostawił.  —  B. 
Paweł,  (•  1740  r.— t  23  list.  1826  r.),  kasztelan 
sieradzki,  syn  Jana  Kantego,  chorążego  znaku  pan- 
cernego, i  Katarzyny  ze  Wstowskich,  (wdowy  po  Ada- 
mie Siemianowskim),  właściciel  dóbr  Bartochowa 
i  Małkowa.  Najprzód  cześnik  sieradzki  (od  r.  1781), 
i  starosta  warteński,  d.  17  lutego  1788  r.  otrzy- 
mał po  stryju  Władysławie  kasztelanię  sieradzką. 
Miał  żony:  1)  Antoninę  Jabłkowską,  2)  Maryannę 
Potkańską,  8)  Konstanoyę  Małachowską  (*  9  lutego 
1738  r.—t  1842  r.),  córkę  Antoniego  wojewody 
mazowieckiego.  Kasztelan  Paweł  umarł  w  Barto- 
chowie,  pozostała  po  nim  wdowa  Konstancya,  wi- 
zytatorka  zakładów  naukowych  żeńskich  w  Kali- 
szu, zakończyła  życie  u  syna  swojego  Stanisława 
w  Małkowie,  pochowana  w  Warcie. — B.  Józef 
Gabryel,  (*  1774  r.— f  1834),  generał  b.  wojsk 
polskich,  syn  Kazimierza,  stolnika  piotrkowskiegp, 
(f  1828  r.)  i  Józefy  Zielonaokiej.  dziedzic  Sulisze- 
wio,  Skalmierza,  Jarek  i  Kołdowa,  pułkownik  a  na- 
stępnie generał  brygady,  zakończył  życie  w  twier- 
dzy Zamościu;  dwużenny  1"  z  Zielonacką,  2**  z  Jó- 
zefą Komorowską,  z  których  pozostawił  4-ro  dzieci. 
B.  Aloizy,   (•  1778  r.  w  Siąszycaoh),  ekonomi- 
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Btat  brat  Józefa  Gabryela,  gen^ła,  daedzic  Suli- 
aławic,  ukończył  uniwersytet  we  Frankfurcie  nad 
Odrą,  członek  Warszawskiego  Towarzystwa  przy- 
jaciół nauk,  poseł  z  powiatu  wieluńskiego,  autor 
kilku  dzieł  ekonomicznych.  Ożeniony  był  z  Maryą, 
córką  generała  Bisohofswerdera,  faworyta  i  mini- 
stra króla  praskiego,  rozwiedzioną  r.  1797  z  Wła- 
dysławem hr.  Gurowskim.  °- " 

Biemaoka  Konstancya  z  .Małacbowskioti 
(•  1773— t  1843),  z  sandomierskiego  rodem,  w  doj- 
rzałym już  wieku,  pobudzona  prawdopbdobnie  przy- 
kładem Klementyny  Tańskiej,  zaczęła  zdolność  swą 
długo  aóploną  rozwijać.  Jeszcze  bowiem  w  r.  1790 
wydała  książeczkę  p.  t.  „Historya  polska",  ale  aż  do 
r.  1821,  kiedy  ją  powtórnie  przerobiła  p.  n.  „Za- 
bawa Polki  z  synami,  czyli  opis  dziejów  polskich... 
ułożony  w  sposobie  loterjri,  doprowadzony  do  r.  IS-iO", 
nie  ogłosiła  nic  więcej.  Teraz  dopiero  pojawiły  się: 
.Podrójł  z  Włodawy  do  Gdańska,  powrotem  do  Nie- 
borowa w  r.  1816,  opisana  w  listach  Wandy,  Ewe- 
liny i  Leokadyi"  (Wrocław,  1828).  „Rozmowy  Pa- 
wlunia  z  babunią  o  kilkuset  nawijających  się  prze- 
dmiotach* (2  części,  Kalisz,  1829),  .Opis  stu  nagród 
pięcioleouego  Pawlunia'  (Warsz.,  1829).      *"  <"""■ 

Biornaoka  Aniela  (*  w  Warszawie),  uczenni- 
ca Gersona  i  Bouguereau  w  Paryżu,  odznacza 
się  portretami  wystawianemi  w  Tow.  Z.  S.  P. 
w  Warszawie.  "••*• 

Błeraaoki  Nikodem  (*  w  Tarnopolu  1826  r. 
— t  w  Sanoku  6  maja  1892  r.),  skrzypek  i  kom- 
pozytor muzyczny.  Pierwszych  początków  gry  na 
skrzypcach  udzielał  mu  ojciec  jego,  Aleksander, 
później  kształcił 
się  u  Toniniego, 
dyrektora  orkie- 
stry hr.  Konstan- 
tego Przeidziec- 
kiego  w  Czarnym 
Ostro wiu.  Talent 
B-go  tak  się  szyb- 
ko rozwijał,  że  już 
w  piętnastym  ro- 
ku życia  młody 
artysta  otrzymał 
posadę  nauczycie- 
la muzyki  pułko- 
wej w  Czemiow- 
cach,  a  wkrótce 
potem  miejsce 
pierwszego  skrzy- 
pka w  teatrze  hr. 
Skarbka  we  Lwo- 
wie. Po  kilku  je- 
dnak występach  publicznych,  B.  kierując  się  radą 
nader  życzliwych  mu  artystów  lwowskich,  udał  się 
do  konserwatoryn'm  lipskiego,  dla  ukończenia  stu- 
dyów  pod  kierunkiem  Dawida.  W  trzy  miesiące 
później  występował  w  Gewandhauzie  lipskim  z  po- 
wodzeniem zupełnem.  W  1851  r.  zawitał  do  War« 
szawy;  od  1854  r.  pełnił  obowiązki  koncertmistrza 
w  orkiestrze  teatru  Wielkiego.  Ztąd  udał  się  do 
Paryża,  gdzie  jakiś  czas  kształcił  się  w  grze  na 
skrzypcach   pod    kierunkiem   Ernsta   i  Spobra,  po- 
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ozem  występował  z  koncertami  w  różnych  mia- 
stach Francyi,  Belgii,  Niemiec,  Austryi  i  Rossyi. 
Z  Europy  przerzucił  się  B.  do  Ameryki;  występo- 
wał publicznie  w  znaczniejszych  miastach  Stanów 
Zjednoczonych  i  pełnił  przez  kilka  lat  obowiązki 
pierwszego  skrzypka  w  Meksyku.  Wródwazy  do 
Europy,  objął  posadę  koncertmistrza  orkiestry  w  Stock- 
holmie,  na  żądanie  Karola  XV,  którą  zajmował 
przez  lat  17.  Od  1879  r.  B.  osiadł  w  Poznaniu, 
a  gdy  go  ztąd  wygnały  rugi'  pruskie,  przeniósł  się 
do  Chyrowa  w  Galicyi  i  tu  przebywał  stale.  Imię 
B-go  nie  małą  przed  kilkudzieaięoiu  laty  rozbrzmie- 
wało sławą  w  całej  prawie  Europie  i  Ameryce; 
że  jednak  zbyt  wcześnie  zamknął  swą  działalność 
artystyczną  i  przestał  występować  publicznie,  ry- 
chło imię  jego  utonęło  w  pamięci  ogółu.  Z  kom- 
pozycyj  B-go,  wyszły  z  druku:  pieśni  ludowe  ga- 
licyjskie, kilka  mazurów,  kołomyj ka  i  śpiew  .Po- 
żegnanie": reszta  utworów,  jak  polonezy  koncerto- 
we, krakowiaki,  kilka  fantazyj  z  pieśni  węgierskich 
i  rumuńskich  i  t.  p.  dotąd  spoczywają  w  ręko- 
pisie. *•  '*' 

Biernacki  Cezar  (*  27  sierpnia  1827  r.),  pi- 
sarz polski.  Urodził  się  w  Kaliszu  z  ojca  Józefa, 
b.  wojskowego;  uczył  się  w  Kaliszu,  Warszawie 
i  Radomin.  Obok  obowiązków  urzędnika  b.  korni- 
syi  skarbu,  następnie  drogi  żelaznej  warszawsko- 
wiedeńskiej,  zajmował  się  nauką  i  wydał:  .Jezuici 
w  Kaliszu*,  szkic  historyczny  (Bibl.  Warsz.  z  roku 
1857);  z  okazyi  obrazu  Matejki  napisał  rozprawkę 
.Hołdy  pruskie*  (Warszawa,  1882);  ogłosił  facsi- 
miie  pisma  św.  Wojciecha  (Warszawa,  1875);  w  po- 
blikacyach  akademii  umiejętności  materyały  do 
historyi  miast  w  Polsce.  Po- Józefie  Grajnetoie  był 
sekretarzem  przy  wydawnictwie  Encyklopedyi  S. 
Orgelbranda  (wielkiej),  w  której  umieścił  sporo  ar- 
tykułów. W  .Dzienniku  warszawskim*  drukował 
rezultaty  poszukiwań  do  życiorysu  poety  Antoniego 
Malczewskiego,  w  .Kaliszaninie*,  .Kłosach*  i  .Ty- 
godniku ilustrowanym'  arrykuły  treści  archeologi- 
cznej. Posiada  piękny  zbiór  druków  kaliskich  i  bo- 
gate materyały  do  historyi  Kalisza.  ^^-  ^ 

Biernaoki  Mikołaj,  pseudonim  M.  Rodoć 
spółczesny  satyryk,  humorysta,  który  wystąpił  nig- 
przód  w  roku  1876  z  przekładem  piosnek  Bóran- 
gera  a  równocześnie  dał  się  poznać  od  1876 — 78 
z  sześciu  zeszytów  .Piosnek  i  gawęd  humorystycz- 
nych*, które  następnie  dopełniane  wychodziły  jeszcze 
pod  tytułem:  .Piosnki  i  satyry*  (Warszawa,  1879), 
.Satyry*  (t.  1882,  1886).  Nie  odznaczają  się  one 
wprawdzie  ani  świeżą  oryginalnością  pomysłów,  ani 
też  wykwintnym  wierszem,  co  więcej,  styl  i  rymo- 
wanie często  były  wielce  zaniedbane,  ułomne,  nie- 
kiedy nawet  niesmaczne;  ale  satyrki  posiadają  jeden 
przymiot  wartości  niepospolitej:  są  zazwyczaj  wy- 
razem uczuć  i  myśli  prawie  powszechnych,  tak 
doskonale  odzwierciadlały  pewne  przekonania,  krą- 
żące wśród  ogółu,  że  nie  mogły  nie  przypaść  temuż 
ogółowi  do  serca.  Czy  była  mowa  o  powodzi  kon- 
certów i  konceroików  („Muzyków  zejście  na  zie- 
mię*), czy  o  niesumieuności  jurystów  („Dr  Skuba- 
cki*),  czy  o  nieuctwie  doktorów  (.Lekarzy  dziesię- 
ciu*), czy  o  plotkarstwie  i  dewocyi  („Strasznie  nie- 
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UAwidzę  plotek"),  czy  o  manii  ubierania  się  modnie 
za  jakąbądź  cenę  (, Modnie  ubrana"),  czy  o  kłopo- 
tach wdowca  (,U  wdowca  na  wsi"),  czy  o  wykwin- 
tnej żarłoczności  sybaryty  (,Nie  jestem  przy  ape- 
tycie"), czy  o  marnotrawieniu  gro<«za  w  bandelku 
a  ekąpstwie  w  domu  („Cięstkie  czasy*):  zawsze 
u  Rodocia  znalazło  się  słówko  lekkie,  zręczne, 
skrzydlate,  które  nadzwyczaj  łatwo  wpadało  w  ucho 
i  zatrzymywało  się  w  pamięci.  Ma  on  wiele  cech 
spólnycb  z  Bórangere'm.  Jest  zapalonym  demo- 
kratą, nie  tyle  jednak  nienawidzi  samych  arysto- 
kratów, co  ich  popleczników,  co  zaprzańców,  któ- 
rzy z  byłych  zwolenników  demokracyi  przedzierz 
gnęli  się  w  mniej  lub  więcej  liberyowaną  zale- 
żność względem  swoich  niegdyś  wrogów.  Stań- 
ozyki  i  ultramontanie  są  przedmiotem  najzjadliw- 
szych  jego  pocisków;  mówiąc  o  nich,  traci  zimną 
krew,  zapala  się  nienawiścią  stronniczą,  a  ra- 
czej klubową,  rzuca  na  przeciwników  obelgi,  nie 
rachując  się  ze  słowami.  Natomiast  wystawiając 
ogólne  wady  ludzkie,  B.  uśmiecha  się  z  wyro- 
zumiałością, konieczną  w  życiu  zarówno  towarzy- 
skiem,  jak  społecznem,  dowo  lżącą,  że  się  kocha 
ludzi  pomimo  ich  błędów.  Ze  sfery  szerszej,  mia- 
nowicie w  sprawie  wyborów  do  sejmu,  bardzo  zna- 
mienny wymienić  można  utwór  p.  t.  „Ja  mu  tam 
■nie  dam  głosu";  a  takich  jest  i  więcej.  B.  jest 
w  pełni  sił  i  w  twórczości  nie  ustaje,  jakkolwiek 
nie  tworzy  już  tak  swobodnych,  lekkich  piosenek, 
jak  dawniej,  puszczając  się  niekiedy  na  listy  saty- 
ryczne, do  redaktora  ,Kurjera  Warszawskiego"  pi- 
sane, lub  też  dając  drobiazgi,  pomieszczane  w  ru- 
bryce , baniek  mydlanych",  „fraszek"  i  t.  p.  Od  lat 
kilku  nie  było  zbiorku  nowego  jego  utworów.    ■"•  •"""• 

Biernaoki  Maryan  Michał  (*  w  Lublinie 
24  września  1855  r.),  utalentowany  współczesny 
kompozytor  muzyczny.  Po  ukończeniu  gimnazyum, 
wstąpił  do  Insty- 
tutu muzycznego 
w  Warszawie, 
gdzie  studyował 
harmonią  i  kon- 
trapunkt pod  kie- 
runkiem prof.  Ro- 
guskiego,  teoryę 
zaś  kompozycyio- 
raz  instrumenta- 
cyę  pod  kierun- 
kiem W.  Żeleń- 
skiego. Ukończy- 
wszy Instytut  w 
1878  r.,  uzupeł- 
niał jeszcze  stu- 
dya  kompozyoyi  u 
Żeleńskiego  przez 
dwa  lata,  pełniąc 
jednocześnie  obo- 
wiązki wioloncze- 
listy w  orkiestrze 
teatru  Wielkiego. 
W  1880  r.  został 

powołany    na   stanowisko    dyrektora    Towarzystwa 
muzycznego  w  Stanisławowie  ((łalioya),  na  którem 
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dotychczas  pozostaje.  Z  kompozycyj  B-go  były  dru- 
kiem ogłoszone  dwa  utwory  jedynie.-  romans  na 
skrzypce  i  „Pieśń  wiosenna"  na  chór  mieszany. 
W  tece  jednak  kompozytorskiej  spoczywają  dzieła: 
suita  A.  mol  na  fortepian,  ,Sen  i  kabała*  na  chór 
i  orkiestrę,  msze  C.  mol  i  F.  dur,  .Sielanka"  na 
chór  i  orkiestrę, — wszystkie  premiowane  lub  odzna- 
czone na  corocznych  konkursach  Warszawskiego 
towarzystwa  muzycznego.  , Hasło"  i  „Krakowiak" 
na  chór  męski,  były  nagrodzone  na  konkursie 
lwowskim.  Oprócz  tych  utworów,  spoczywają  jeszcze 
w  rękopisach:  suita  skrzypcowa  E.  dur,  bardzo  wiele 
pieśni  do  śpiewu,  serenad,  polonezów,  utworów  na 
orkiestrę,  fortepian  lub  wiolonczelę,  i  t.  p.  Melo- 
dye  dzieł  B-go  zawsze  są  świeże,  harmooie  inte- 
resujące, styl  szlachetny,  forma  jasna,  opracowanie 
z.ik  techniczne— staranne  i  zajmujące.  *^°'- 

Bierstadt  Albert,  krajobrazista  amerykański, 
(•  w  Solingen  1830  r.),  uczył  się  w  akademii  szt. 
pięknych  w  Oiisseldortie,  wychowany  w'  Ameryce 
wrócił  tam  i  tamtejszemi  krajobrazami  wsławił  się 
wielce.  Najlepsze  prace  B-a  są:  „Burza  na  górze 
Rozalii",  „Dolina  Yosemit",  „Olbrzymie  drzewa  Ka- 
lifornijskie", i  inne,  mieszka  w  New-Yorku.    ""•  « 

BierntOWO,  Bierutów,  niem.  Bernstadt,  mia- 
sto na  Szląsku  pruskim,  w  regen.  Wrocławskiej,  pow. 
Oleśnickim  (Oels),  na  prawym  brzegu  Widawy  (Wei- 
de,  prawy  dopływ  Odry)  i  przy  drodze  żelaznej  Ole- 
śiiioa-Namysłów,  4853  ra-c6w,  trudniących  się  rze- 
liiiosłami;  kościół  założony  1545  r.,  dawny  mur  ob- 
wodowy z  4-ma  bramami.  A"4.  s. 

Bierzmowanie  w  rzędzie  siedmiu  sakramentów 
kościoła  katolickiego  jest  drugim  z  rzędu,  to  jest 
zajmuje  pierwsze  miejsce  po  sakramencie  Chrztu, 
którego  jest  dopełnieniem.  Jak  Chrzest  w  życiu 
duchowem  człowieka  odpowiada  narodzeniu,  tak  B. 
odpowiada  dojściu  do  wzrostu  i  siły  wieku  męskie- 
go. Życie  wiary  i  łaski,  poczęte  na  Chrzcie,  w  B-u 
umacnia  się  i  doskonałem  się  staje,  przez  udziele- 
nie bierzmowanemu  Ducha  Św.,  który  go  utwierdza 
w  wierze,  daje  mu  męstwo  do  wyznawania  jej 
przed  światem  i  gotowym  go  czyni  cierpieć  dla  niej 
i  bronić  jej,  chociażby  kosztem  życia  samego.  Dla 
tego  też  ten  sakrament  zowie  się  u  ojców  Kościoła 
Consummatio,  t.  j.  dokonanie,  albo  Perfectio,  t.  j. 
dopełnienie,  stąd  też  pospolita  nazwa  jego  Conftr- 
matio  =i  utwierdzenie,  czyli  Bierzmowanie.  Wyraz 
ten  bowiem  pochodzi  od  starodawnego  „bierzmo", 
„bierzwiono"  v.  „bierwiono",  i  znaczy  tram  czyli 
belkę,  podtrzymującą  w  poprzek  poprzeczne  belki 
domu.  Bierzmo  też  w  dawnej  mowie  znaczyło  za- 
sadę pewności  (pńncipium  probationis).  Kościół 
sakrament  bierzmowania  uznaje  za  ustanowio- 
ny przez  samego  Chrystusa,  w  czem  się  opiera  na 
świadectwie  Pisma  św.  i  na  tradycyi;  a  lubo  nie 
uważa  go  za  nieodbicie  potrzebny  do  zbawienia, 
uczy  wszakże,  że  kto  odrzuca  go  bezmyślnie,  ten 
ciężko  grzeszy.  Apostołowie  udzielali  go  przez 
wkładanie  rąk,  a  ochrzczeni  „brali  Ducha  św. 
i  przychodził  na  nich  Duch  św."  (Dzieje  Apost.  VIII. 
14—17,  XIV.  1—6).  Ojcowie  Kościoła  wykładają 
jak  najwyraźniej  dogmat  B-a  sakramentalnego, 
Św.  Ireneusz  i  św.  Teofil   antyocheński   (w  II  w.), 


Digitized  by 


Google 


782 


Bierzyński  Józef  —  Bierzyński  Mieczysław. 


wspominiyą   o  niem,   jako   o    „pomazaniu   olejem 
bożym";   a   św.    Cypryan  (w  III  w.)   świadczy,   i* 
.jest   zwyczajem   w   kościele,    aby    którzy    zostali 
ochrzczeni  byli  przedstawieni  biskupowi,  za  którego 
modlitwą  i  włoieniem    rąk  otrzymaliby  Ducha  św. 
i   naznaczeni    zostali   znakiem    Pańskim".     To  też 
władiia  udzielania  tego  sakramentu    słu2y  z  prawa 
samym  tylko  biskupom,    co  wyraźnie  zastrzegł  so- 
bór trydencki,    klątwę  zapowiadając   temu,    ktoby 
twierdził,    źe    urząd  ten  sprawowaó    może   kapłan 
zwyczajny.    Wyjątkowo  jednakże,    jak  np.  w  mi- 
syach  odległych,    nie    mających  jeszcze    biskupa, 
może   być  udzielana  i  kapłanowi    władza  bierzmo- 
wania, ale  tylko  do  czasu  i  tylko  przez  stolicę  apo- 
stolską.    W  administrowaniu  tego  sakramentu  dwo- 
jaka jest  czynność  symboliczna :  włożenie  rąk  i  na- 
maszczenie czoła   krzyżmem  Św.;   formą   zaś  jego 
są  słowa,  które  biskup  przy  tem  wymawia:  ,Znaczę 
cię  znakiem  krzyża  i  bierzmąję  cię  krzyżmem  zba- 
wienia, w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Św.*    Sposób 
udzielania  tego  sakramentu  just  taki :   naprzód  bis- 
kup  wyciąga   ręce  nad  wszystkimi   bierzmującymi 
się  i  odmawia  modlitwę,  wzywając  dla  nich  darów 
Ducha  Św.:  następnie,  przystępując  do  każdego  zo- 
sobna,  wkłada  na  głowę  jego  rękę,  czyniąc  jedno- 
cześnie krzyżmem  znak  krzyża  na  czole  jego  i  wy- 
mawiając przy   tem   przytoczone   wyżej  słowa  sa- 
kramentalne,  potem  zaś   lekko   uderza  go  w  poli- 
czek,   co  równie,    jak    poprzednie   znaczenie  krzy- 
żem czoła,  jako  miejsca   wstydu,    oznacza  skutek, 
jaki  bierzmowanie  ma  sprawić  w  przyjmującym  ten 
sakrament:  iżby.  się  nie  wstydził  nauki  Chrystuso- 
wej i  dla   miłości    Zbawiciela   gotów   był   ponieść 
ochotnie    wszelkie  krzywdy   i    zniewagi.     Przyjmu- 
jący    sakrament    B-a     powinien    być     w    stanie 
łaski,   a   więc   przystąpić   wprzód   do   sakramentu 
Pokuty;   co  zaś  do   wieku,    w  jakim  bierzmowam'e 
może  być   udzielone,   Kościół   katolicki  zwyczajnie 
nie  udziela  go  wcześniej,  jak  między  rokiem  7 — 12. 
W  końcu    wiedzieć  jeszcze  należy,   że   sakrament 
B-a,  jako  zostawiający  na  duszy  człowieka,  równie 
jak    Chrzest   i    Kapłaństwo,    charakter   niezatarty, 
powtarzać   się    nie  może.    (.Encyklopedya  kościel- 
na"). 

Bierzyńsld  Józef,  konfederat  barski.  Ody  po 
upadku  Berdyczowa  i  Baru,  a  podczas  grasowania 
rzezi  bumańskiej,  ruch  barski  na  Rusi  upadał,  B. 
ogłosił  się  marszałkiem  konfederacyi  sieradzkiej. 
I^ewny  B-go,  podskarbi  wielki  koronny,  Teodor  Wes- 
sel,  pragnący  wraz  z  innymi  magnatami  detroniza- 
cyi  Stanisława  Augusta,  a  wprowadzenia  na  tron 
elektora  saskiego,  użył  marszałka  sieradzkiego  za 
narzędzie  do  urzeczywistnienia  swych  oelów.  Chciał 
podskarbi  postawić  £-go  jako  regimentarza  general- 
nego na  czele  wszystkich  konfederacyi  partykular- 
nych w  Koronie,  iżby  w  ten  spoaób  i^ąć  w  swe  rę- 
ce siłę  militarną,  dostateczną  do  obalenia  znienawi- 
dzonego Stanisława  Augusta.  Jakoż  za  wpływem 
Wessia,  B.  konfederacye  partykularne  garaął  pod 
swoje  zwierzchnictwo,  zaprowadzał  śród  nich  ład 
i  jedność  działania.  Niebawem  jednak  gwiazda  jego 
gaśnie.  W  pochodzie  na  Litwę  poniósł  porażkę  pod 
Białymstekiem;  przez  nakładanie  na  obywateli  koa- 


trybu<qri  i  arbitralność  w  postępowaniu  z  marszał- 
kami konfederacyi  partykularnych  wywołał  prze- 
ciwko sobie  opinię  publiezną.  Na  zjeździe  w  Białej 
marszałkowie  partykularni  obrali  marszałków  i  re- 
gimentarzy  generalnych,  śród  których  B.  miejsca 
nie  znalazł.  Obrażony  B.,  wydał  Drewiczowi  Kr^ów 
bez  wystrzału  (11  listopada  1769),  15  stycznia  1770 
wypuścił  z  niewoli  dwóch  Grabowskich,  kalwinów, 
stronników  królewskich.  Ujęty  i  uwięziony  w  Białej. 
ogłoszony  został  za  zdrajcę;  rychło  przecież  potrafił 
źbiedz,  utworzył  nowy  oddział  konfederacU,  który 
wydał  w  ręce  rossyan.  Odegrał  B.  w  konfederacyi 
barskiej  rolę  wybitną,  lecz  niezaszczytną  i  nie-  wy- 
jaśnioną zresztą  do  tego  czasu  dokładnie  przez  hi- 
storyę.  ^-  * 

Bierzyński  Roman  (*  1798— t  1879  w  War- 
szawie), wyohowaniec  wszechnicy  jagiellońsidej, 
w  karyerze  uizędoiczej  w  Królestwie  dosłużył  się 
godności  referendarza.  W  literaturze  pojawia  się 
jego  nazwisko  dopiero  r.  1850,  kiedy  ogłosił :  „My- 
śli o  stowarzyszenia  kredytowem  właścideli  domów 
w  Warszawie*  (toż  w  1852  po  niemiecku:  .Einige 
Ideen  zu  den  Credit- Vereinen  fur  die  Stadte*).  Na- 
stępnie r.  1868  wyiał  broszurę  ,0  opiece  nad 
zwierzętami",  w  r.  1866  „O  stosunku  człowieka  do 
przyrody  i  nauki*  (2-e  znacznie  povriększone  wy- 
danie r.  1867),  w  r.  1867  „Poradnik  bezika  pr«ez 
A.  B.  C.  magistra  nauk  spółkowyob,  członka  wielu 
towarzystw  karcianych*.  Najgłośniejszą  atoli  była 
jego  książka  o  kobiecie,  bystrością,  a  m'eraz  para- 
doksalnością  nacechowana,  ogłoszona  po  franctisku 
w  Paryżu  r.  1869  p.  t  .Somatologie  de  la  femme, 
ótudes  physiologiques*  (str.  215).  Rodzajem  do- 
pełnienia tego  dzieła  były  broszury,  wydane  po^  pol- 
sku: , Jeszcze  słówko  o  kobiecie*  (1870),  „Nieco 
o  prawie  kobiety  do  nauki  i  pracy*  (1871).  Wśród 
ożywionej  dyskusyi  o  postępie  i  stosunku  do  przie- 
szłości  zabierał  głos  B.  w  ulotnych  pisemkach : 
.Dawne  i  obecne  czasy*  (1870),  .Pogląd  na  nie- 
które zadania  społeczne"  (1872),  .Poztęp  i  ruchy 
czasu"  (trzy  wydania,  ostatnie  1876),  .Symbolika 
historyi*  (1877).  Wszystkie  te  dziełka  wychodziły 
w  Warszawie.  Prócz  tego  dał  parę  drobnych  przy- 
czynków do  historyi  i  genealogii,  ■  'mianowicie: 
.Przyczynek  do  dziejów  konfederacyi  barskiej*  (1875), 
.Studyum  heraldyczne  z  rękopisów  pozostałych  po 
heraldyku  K.  S.  (1879).  Był  to  umysł  żywy,  pu- 
blioys^cznie  uzdolniony,  lubiący  się  popisywać  ory- 
ginalnością. .-•■       ?.<»■»• 

Bierzyński  Mieczysław,  psend.  Gzeraoda 
(•  1857— 1. 1889),  rodem  z  Kielc,  skończywszy  tam 
szkoły  i  przybywszy  do  Warszawy,  jako  student 
wydziału  prawnego,  zmuszony  zarabiać  na  utrzyma- 
nie, chwycił  się  robót  dziennikarskich.  W  r.  1878 
pracował  przy  .Wędrowcu*,  jako  tłómacz  dostar- 
czając przekładów  z  literatury  podróżniczej  (.Ta- 
jemnicza część  świata*,  ,Z  Urenbnrga  do  Samar- 
kandy",  .Podróż  do  południowej  Afryki"  i  inne). 
W  dwa  lata  potem  został  sekretarzem  .Ekonomi- 
sty" i  pomieścił  tu,  oprócz  krótkich  artykułów,  rseez 
nieco  obszerniejszą  p.  t.  „Z  dziejów  miast  polskich*. 
Łączyła  się  ta  rozprawka  ze  studyami  podjęteini 
dla  napisania  dysertaoyi   kandydackiej  o   .Prsywi- 
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iejaoh   tydów  w  Kazimierzu   Dolnym   aad   Wisłą*. 
Otrsymswsay  stopień  kandydata  praw  w  r.  1881, 
wszódł  najprzód  do  redakoyi    ,Kuryera.  Warszaw- 
skiego*, potem  ,Nowin*  (kiedy  ioh  redaktorem  by  i 
Bolesław  Prua),  wreszoie  „Oazety  Polskiej*.     Przez 
oały  ten  kilkoletnl   okres  czasu    był  wyłącznie  pu- 
oiioystą.    Dopiero  od  r.  1884,  kiedy  osiadł  w  Kiel- 
cach jako  adwokat,  zaczął  się  oddawać  belletrysty- 
oe,  tłómaoaąc  wierszem  białym  to  „Wilhelma  Tella* 
Schillera,    to  , Skąpego  rycerza"    Puszkina,   to  pu- 
szczając się  na  próbę  dramatyczną  oryginalną  p.  Ł 
„Sędziwój*,  z  kti&rego  urywek  drukował  ,  Tygodnik 
ihstrowany*.     Widocznie  jednak,  nie  czując  się  dość 
pewaym  na  tym  gruncie,  zwrócił  się  niebawem  do 
noweUi,   próbując  i  tutaj  równych  tonów,   to  t.  aw. 
humorystycznego  (.Zemsta  rywala*),  to  uczuciowego 
(,0  zmroku*),  to  wreszcie  przedmiotowo-realistycz- 
nego,  zbierając  i  skupiając  rysy  drobne,   codzienne 
i  tworząc  z  nich  całostki,  czasem  wesołe  i  zabav7ne, 
częściej  smutne,  a  zawsze   budzące  myśl  i  uczucie. 
Różnej  one  są  wartości  artystycznej,  ale  we  wszyst- 
kich znać  bystry  zmysł  spostrzegawczy,  dobre  wpa- 
trzenie  się   w  społeczeństwo   wiejskie  i  małomia- 
steczkowe, należyte  pojmowanie  jego  potrzeb,    wy- 
rozumiałość dla  jego  wad  i  śmieszności,    serdeczne 
apółczucie  dla  jego  cierpień.    Wielkich  zasobów  fan- 
tazyi,  rozległych  pomysłów,    wyższej  zdolności  sty- 
lowej lub  kompozycyjnej  nie  okazał  w  nloh  B.,  ale 
w  tym  skromnym   zakresie   odtwarzania  artystycz- 
nego wrażeń  i  spostrzeżeń,  jaki  uprawiał,  dał  rze- 
czy dobrze  wykonane,  niekiedy  wzruszające  i  piękne. 
Nie  był   to  umysł  oryginalny,    któryby   sam  sobie 
drogę  torował;  poszedł  owszem  za  kierunkiem,  re- 
prezentowanym w  powieśoiopisarstwie   ogólno-euro- 
pejskiem  przez  Dickensa,  częścią  Daudefa,  a  u  nas 
przez  B.  Prusa,  Orzeszkową.     Biedy  i  kłopoty,  sła- 
bości i  zalety  ludzi  biednych  odczuwając,  starał  się 
wzniecić  dla   warstw   niższych  sympatyę,    pobudzić 
do  zajęcia  się  polepszeniem   ich  doli,   oświeceniem 
ioh,  podniesieniem  ich  świadomości  i  godności.  Do- 
konywał togo  po  większej    części  wyłącznie   tylko 
przedmiotowem  odtworzeniem  szczegółów  ich  życia, 
prawie    nigdy    nie   moraliziyąo    wprost    od   siebie, 
a  niekiedy  nawet  wcale  nie  wkładając  w  swe  opo- 
wiadanie jakiejś  myśli  uogólniającej,    lecz    starając 
się  jedynie  o  wierąe    zobrazowanie   rysów  zaobser- 
wowanych.   Do  najlepszych  należą:    ,Niepłakauy*, 
.Świadek",    .Kancelista*.     Te  i  inne   obrazki  roz- 
proszone po  czasopismach  wyszły  po  śmierci  autora 
w  Warszawie  1892  r.  p.  t.    „Mieczysław  Czerneda 
(M.  Bierzyński),  Szkice*  (str.  286).     Szczegółowszą 
ooenę   twórczości    B-ego   podał  Piotr   Chmielowski 
w  .Ateneum",  1892,  zeszyt  marcowy.         ^  °'""- 

Bies,  inaczej  szatan,  dyabeł,  licho,  złe;  i  wyraz 
i  pojęcie  znane  są  wszystkim  słowianom;  w  starej 
polszozyinie  nie  spotyka  się,  ponieważ  zastąpiono  go 
obcemi  nazwami:  szatan  i  dyabeł;  w  gwarach  jed- 
nak i  w  języku  piśmiennym  ciągle  występuje,  jest 
równoznacznym  z  wyżej  podanemi  synonimami  i  prócz 
tego  używa  się  o  złym,  złośliwym  człowieku;  ka- 
szubi mówią  w  temże  znaczeniu:  bióśnik,  bióśni- 
oa,  biósiada;  górale  znają  wyraz  bisygoń  w  zna- 
czeniu zucha  (.Zbiór  wiadom.  do  antrop.*  VII,  46). 

■Mvkl«i«dj«  r««vailuu  Uuk.  J.  TUL 


W  bajce  z  Poznańskiego  czarownica  daje  kumoszce 
wypić  bisów  w  gorzałce  (Kolberg  .Poznana.*  VII, 
110).  Kaszubi  klną:  to,  biesu  kosalawyl  (=ty,  dyab- 
le  kulawy,  Nadmorski  .Kaszuby"  1802,  str.  141). 
W  przysłowiach  B.  często  występuje,  np.  .Bies  do 
biesa  lezie*.  .Sam  bies  roztrącił  się  o  Bożą  mękę", 
.Potrzebny,  jak  bis  w  Częstochowie*  i  t.  d.  Wyraz 
B.  pochodzi  od  pnia  bi-,  skąd  też  bać  się  i  in. 
i  pokrewnym  jest  z  litows.  baisńs=:straszny  („Pra- 
ce filolog.*  II,  43—44).  Z  egipskim  Bóa&s  i  nie- 
mieckim Bose  nie  ma  żadnego  związku.  Jireoaek 
i  Krek  widzą  w  B-e  starosłowiańskie  uosobienie  du- 
cha  złego,  czemu  zaprzecza  Mdchal  (w  .Nńkres  slov. 
bśjeslOTl"  87),  twierdząc,  że  oznaczał  wogóle  bó- 
stwo, a  jako  złe  występuje  dopiero  od  czasów  ohrze- 
ohrześcijańskioh.  '•  ''• 

Bies,  herb  polski,  ob.  Kornic. 

Biesbosoh,  Biesenbosoh,  wielkie  niegdyś  ba- 
gnisko  w  Holandyi,  powstałe  19  listopada  1421  r., 
gdy  wody  połączonej  z  Waalem  Mozy  przerwały  ta- 
my i  zalały  przestrzeń  426  km.  O,  przyozem  zgi- 
nęło przeszło  100,000  ludzi  i  72  wioski  znikły  z  po- 
wierzchni ziemi  Dziś  nieustająca  energia  i  pracowi- 
tość holendrów  wydarła  wodzie  większą  część  za- 
branych obszarów,  osuszyła  je,  otoczyła  groblami 
i  zamieniła  w  żyzne  poldery,  na  których  wznoszą  się 
obecnie  34  wioski.  Proces  dalszego  osuszania  towa 
ciągle.  ^"*-  ^ 

Blesiadeoki  Alfred,  lekarz,  anatomopatolog, 
(•  w  Dukli  12  marca  1839— f  31  marca  1889  we 
Lwowie).  Po  ukończeniu  gimnazyum  lwowskiego 
udał  się  do  Wiednia,  gdzie  1862  dyplom  doktorski 
otrzymał.  Był  potem  sekuudaryuszem  w  szpitalu 
powszechnym  wiedeńskim,  w  1865  asystentem  Ro- 
kitańskiego,  w  1868  objął  katedrę  anatomii  pato- 
logicznej w  Krakowie.  W  1876  mianowany  proto- 
medykiem  Oalicyi  przeniósł  się  do  Lwowa.  W  1878/9 
roku  brał  udział  w  komisyi  lekarskiej  zagranicznej, 
wyprawionej  do  Wietlanki  celem  zbadania  paniqą- 
cego  tam  moru.  Jego  staraniom  zawdzięcza  swe 
powstanie  zakład  weterynaryjny  we  Lwowie  i  za- 
kład bakteryologiczny,  oraz  zawiązanie  funduszu 
na  rzecz  biblioteki  lekarskiej.  Jako  długoletni  pre- 
zes Tow.  lek.  galicyjskiego,  położył  niespożyto  za- 
sługi około  kasy  wsparcia  wdów  i  sierot  po  leka- 
rzach, sam  ofiarowawszy  na  nią  summę  6000  fl.,  zło- 
żoną mu  w  d.  25-letniego  jubileuszu  przez  lekarzy 
galicyjskich.  Jako  profesor,  odznaczający  się  wielką 
wiedzą  i  dzielnym  wykładem,  cieszył .  się  niepo- 
dzielną sławą  wśród  uczniów,  a  jako  badacz  uczo- 
ny i  wytrawny,  dorobił  się  w  świecie  naukowym 
zasłużonej  wziętości.  Z  bardzo  licznych  prac  jego 
(których  spis  szczegółowy  znajduje  się  u  Kośmiń- 
skiego),  a  dotyczących  przedewszystkiem  anatomii 
patologicznej,  wymieniamy  tylko  nazwy  przedmio- 
tów, o  których  pisał,  a  mianowicie:  O  skrzyżowa- 
niu nerwów  wzrokowych  (po  niemieckn),  badania 
nad  naczyniami  ohłonnemi  i  żótoiowemi  wątroby 
ludzkiej  w  chorobliwych  stanach  (po  niem),  przy- 
czynki do  anatomii  fizyologioznej  skóry  (po  niem. 
z  tablicami).  O  anatomii  fizyologioznej  i  patologi- 
cznej skóry  ludzkiej  (prac  oztory  po  polsku).  O  two- 
'  rżeniu   aię  pęcherzy   przy   oparzeniach   skóry  (po 
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Fig.  272.    Bieaisdecki  Alfred. 


niem.  i  po  polsku)  o  powstawaniu  gnuełków  w  skrze- 
pach krwi  (po  niem.),  o  ostrych  wrzodach  dwuna- 
stnicy, o  zmianach  chorobowych  w  jelicie  zależnych 
od  kiły  (po  polsku  i  po  niem.).  Patologia  ogólna 
zapalenia  skóry;  o  zatokach  otrzewny  (prac  dwie), 
sprawozdanie  o 
przebiegu  dżumy 
w  gubemii  astra- 
chańskiej (prac  ob- 
szernych dwie),  o 
ciałkach  kiłowych 
Lostdorfera  (prac 
dwie),  o  wadach 
ntworowych  serca, 
anatomia  patolo- 
giczna gruczołów 
skórnych,  różne 
postacie  włókien 
mięsnych  poprze- 
CBoie  praż  kowa- 
nych (po  niem.), 
o  bielicy,  o  maci- 
cy dwurożnej  (po 
niem.),  o  układzie 
włosów  i  paznogci 
(po  niem.  i  po 
polsku).  Wogóle  anatomia  prawidłowa  i  patologicz- 
na ^kóry  była  przedmiotem  najliczniejszych  i  naj- 
płodniejszych poszukiwań  B-go.  Krzątając  się  około 
założenia  wydziału  lekarskiego  we  Lwowie,  opraco- 
wał też  wespół  z  Opolskim  i  Żulińskim  mea-oryał 
odpowiedni,    bardzo   szczegółowy.  ^-<> 

BłesleUerslca  z  Kraszewskich  Tekla  (* 
1801— t  1850),  autorka  powiastek  dla  młodzieży, 
urodzona  na  Litwie,  zmarła  w  Warszawie.  Osobno 
wydała  powieść  ze  zdarzenia  prawdziwego,  orygi- 
nalnie napisaną  p.  t.  .Rozalia  i  Anusia  czyli  prze- 
niesienie obowiązku  nad  miłość"  (Warsz.  1844).''ci">'- 

Biesiekieraki  Justyn,  z  początków  XIX  wioku, 
tłómacz  różnych  utworów,  głównie  belletrystycznych 
z  russkiego:  , Melina"  powieść,  (1806)  i  francuskiego: 
,Oenerał  Szlenscheim,"  dramat,  1806,  „Francuzi 
w  Tyrolu,"  dramat  1808,  ,Hi8torya  generała  Des- 
saix*,  (1810),  wydawanych  w  Wilnie.  ^-  ch«- 

Biesiokiery  lub  Besiekiery,  wieś  prywatna 
w  gub.  Kaliskiej,  powiecie  Łęczyckim,  w  gminie 
i  parafii  Grabów.  W  w.  XV  należała  do  rodziny  So- 
kołowskich, z  których  Wawrzyniec  wystawił  w  niej 
r.  1500  niewielki,  lecz  obronuy  zameczek.  Zame- 
czek ten,  wraz  ze  wsią,  r.  1597  nabył  kardynał 
Andrzej  Batory,  synowiec  króla  Stefana,  i  następnie 
oddał  w  posagu  za  synowicą  swoją  Jerzemu  Rako- 
czemu, który  nie  mieszkał  w  nim,  lecz  go  puszczał 
w  dzierżawę.  Jeden  z  takich  dzierżawców,  Jan 
Szymon  Szczawiński,  starosta  łęczycki,  nabywszy 
B.  na  własność,  podupadły  zamek  odaowił  i  na  pa- 
miątkę tego,  gdzie  tylko  na  to  miejsce  pozwalało, 
poumieszczał  herby  swoje  rodzinne  (Prawdzie).  Po 
śmierci  jego,  wieś  z  zamkiem  poszła  na  eksdywi- 
zyę  za  długi  i  kupił  ją  jakiś  szlachcic,  Ogończyk, 
który  także  pozostawił  po  sobie  ślady  w  rozmaitych 
godłach,  cyfrach  i  lichych  freskach  treści  religijnej 
na  murach.    Po  nim   B.  posiadali  Gajewscy,    a  za 


ich  czasów  w  zamku  tutejszym  jedno  piętro  zoid- 
siono.  Od  r.  1800  przestał  być  mieszkalnym,  a  no- 
wy właściciel,  Kretkowski,  obrócił  go  na  gospodar- 
ski użytek.  Z  dawnej  struktury  dochowały  się  tyl- 
ko sklepienia  gotyckie  w  dwóch  pokojach  dolnych; 
wszysttde  zaś  iune  ślady  odnoszą  się  do  czasów 
restauracyi  Szciawińskiego  i  Ogońozyka.  Dwie  ta- 
blice marmurowe,  nad  bramą  i  drzwiami  wchodo- 
wemi,  opiewają  w  napisie  łacińskim  historyę  tego 
gmachu.  W  r.  1859  było  w  B-aoh  19  domów  i  113 
mieszkańców,  obecnie  domów  47,  a  obszar  gruntów 
wynosi  1134  m.  Wieś  ta  w  póżniejstych  czasach  na- 
leżała do  dóbr  grabowskioh,  ale  przed  kilkunastu 
laty  została  rozkolonizowana.  —  ,Encyklop.  Orgel- 
branda", „Słownik  geograficzny".  * 

BieBkidy=B  e  s  k  i  d  y,  ob.  Karpaty. 

Bieater  Jan  Ernest  (•  1829— t  1880  r.), 
dramaturg  portugalski,  syn  kupca  niemieckiego. 
Zawód  literacki  rozpoczął  w  r.  1851  artykułami 
(Iziennikarskiemi,  ale  wprędce  przerzucił  się  do  dra- 
maturgii i  na  tem  poln  pozyskał  sobie  wielką  po- 
pularność, aczkolwiek  sztuki  jego,  oprócz  zręcznego 
przeprowadzenia  intrygi,  nie  posiadają  innych  za- 
let. B.  napisał  ich  około  90;  ndatniejsze  z  nich  są: 
,0  fidalgo  do  secolo  XIX*  (Szlachcic  XIX  wieku), 
^Fortuna  e  trabaiho'  (Szczęście  i  praca),  ,Nobre- 
za  d'alma*  (Szlachectwo  duszy),  ,0s  diffamadores* 
(Oszczercy)  i  kilka  innych.  W  r.  1862  B.  został 
członkiem  akademii  królewskiej  w  Lizbonie. 

Bieszozad7;=B eskidy,  ob.Karpaty. 

Bietlgheim.  miasto  w  wirtemberskim  okręgu  Ne- 
kary,  powiecie  Besigheimskim,  nad  rzeką  Enz,  przy 
drodze  żel.  Heilbronn-Sztutgard,  przędzalnie  wełny, 
wiadukt,  3880  m-ców.  *•*•  5- 

Biett    Wawrzyniec    Teodor,  znakomity 
dermatolog  paryski,   szwajcar  z  rodu   (*  w  Scfaams 
w  kantonie  Gryaonów  1781),  prżylłył  już  1788  s  ro- 
dzicami do  Clermont-Ferrand.    Tam    też   pod   kie- 
runkiem Bonnefa  w  szpitalu  Hotel  Dieu  pierwsze 
nauki  lekarskie  pobierał.    Przybywszy  na  początku 
obecnego  stulecia  do  Paryża,  zostaje  od  1812  współ- 
pracownikiem   ,Diotionnaire    des   sciences  módica- 
les",  w  którym  pisze  cały  szereg  cennych  artyku- 
łów i  zaprzyjaźnia  się  z  A 1  i  b  e  r  t'e  m,  już  snaaym 
lekarzem  chorób   skórnych,    któremu   w  pracy  po- 
maga.   Ten  ostatni   skłania   go   do   wstąpienia   do 
wojskowego  szpitala  tyfusowego.  Tu  pocserpnął  on 
materyał  do  rozprawy:  „Quelques  observations  sur 
la  phrónósie  idiopathiąue",  za  którą  też  promowany 
został  na  doktora  medycyny,  a  także  urządził  pierw- 
szą poliklinikę,  którą  lat  16  zarządzał.    W  nauko- 
wej podróży  do  Anglii,  zapoznawszy  się  bliżej  z  pra- 
cami dermatologicznemi  Willana  i  Batemaaa, 
przejmuje  z   małemi    zmianami    klasyfika?yę   cho- 
rób skórnych  Willanowską  i  systemowi  temu,  opar- 
temu na  anatomicznej  podstawie,  stara  się  zapewnić 
rozpowszechnienie  i  uznanie,  zarówno  przy  pomocy 
wykładów  swoich,  jako  też 'prasy  lekarskiej,  a  głó- 
wnie  pomieszczeniem   go   w  ^Dictionaire*.    w  obu 
jogo  wydaniach.  Przez  to  stanął  wtopozycyi  z  da- 
wnym swym  mistrzem,  Aliberte'm,  hołdującym 
całkiem  innej  klasyfikacyjnej  zasadzie,M  nawet  sto- 
sunek  ich   a   przyjacielskiego   zmienił  się   w  dość 


Digitized  by 


Google 


BtóTre  —  Biełanowski  Stanisław. 


785 


zatarte  współzawodnictwo,  aczkolwiek  B.  wazę- 
dzie  z  największem  uznaniem  o  Alibercie  się  wy- 
raża i  obok  (głównie  stosowanych)  órodków  ze- 
wnętrznych, wcale  nie  odrzucał  popieranych  przez 
A-a  leków  wewnętrznych,  a  zwłaszcza  arsenu  i  rtę- 
ci. W  szpitalu  B.  przyczynił  się  niemało  do  sku- 
teczniejszego leczenia  chorób  skórnych  przez  nale- 
żyte urządzenie  łaźni  parowej  i  kąpieli  leczniczych. 
Odczyty  Jego  wydali  Cazenave  i  Śchedel; 
stanowią  one  podstawę  dzieła:  ,Abrógó  des  Mała- 
dies  de  la  peau,  d'apróa  les  auteurs  les  plus  ósti- 
mós  et  surtout  d'apró3  les  documents  puisóa  dans 
les  lecons  ciiniques  de  M.  Biett"  (Paryż,  1829, 
4-te  wyd.  1847,  po  niemiecku  1829  w  ,Klinische 
Handbibliothek).  '■ 


już  otrzymał  pierwszy  stopień  akademicki  i  dał  się 
poznaó  jako  autor,  ogłaszając  drukiem  cztery  pane- 
giryki.  Nocne  nad  księgami  sieczenie  sprowadziło 
B-u  w  22-im  roku  życia  zupełną  ślepotę,  co  jednak 
od  nauk  i  pracy  zgoła  go  nie  oderwało.  W  r.  1665 
otrzymał  stopień  doktora  filozofii  i  ubiegał  się  o  po- 
sadę w  uniwersytecie;  długo  jednak,  bo  lat  11  cze- 
kaó  musiał,  zaoim  został  profesorem  zwyczajnym 
wymowy  i  poezyi;  na  katedrze  tej  pozostał  aż  do 
śmierci.  Ceniono  go  jako  nauczyciela  1  jako  poetę, 
w  duchu  ówczesnym  po  łacinie  i  po  polsku  nąjpro- 
zaiczniejaze  nawet  rzeczy  w  wiersz  układającego; 
nazywano  go  ojcem  talentów  {bonorum  ingeitijrum  pa- 
ter). Płodność  jego  autorska  była  niezmiernie  wiel- 
ka; bibliografowie  podają,  że  ogłosił  150  panegiry- 


Fig.  273.    Biesieklery. 


Biivre,  lewy  dopływ  Sekwany,  wypływa  na  za- 
chód od  Wersalu  pod  St.-Cyr,  uśoie  ma  w  samym 
Paryżu,  w  pobliżu  mostu  Austerlickiego  i  dworca 
drogi  Orleańskiej,  37  km.  długi,  —  woda  cuchnąca 
i   brudna.  *■"'■  s- 

Bieżanowski  Stanisław  Jerzy  (*  1628— 
■f-  10  listopada  1693),  poeta  i  historyk,  przeważ- 
nie po  łacinie  piszący.  Sodem  ze  Lwowa,  tu  ode- 
brał wykształcenie  początkowe,  a  potem  z  synem 
Marcina  Kalinowskiego,  wojewody  czernihowakiego, 
udał  się  do  Krakowa,  gdzie  się  przez  lat  kilka  po- 
święcał filozofii,  matematyce,  azęzęgóluiej  zaś  wy- 
niowie  i  poezyi  pod  kierunkiem  Cynerakiego,  ówcze- 
snego profesora  wymowy,  odznaczając  się  bystrością 
umysłu  i  wielką  pilnością.  W  18 -tym  r,  życia  (1646) 


ków;  w  samej  bibliotece  jagiellońskiej  jest  ich  126 
w  łacińskim,  a  10  w  polskim  języku.  Dziś  dla  nas 
mają  one  znaczenie  materyału  jedynie  historyczne- 
go i  chyba  wyróżnić  tylko  wypadnie  poezye  religij- 
ne, na  Wzór  również  ociemniałego  poety  włoskiego, 
Jana  Agnead  z  Cal  vi,  napisane  p.  t.  „Oraculum  par- 
thenium  Yirginis  deiparae*  (Krak.  1668  i  później 
kilkakrotnie),  oraz  .Immaculatum  Yirginis  deiparae 
lilietum"  (t.  1675).  W  podobnym  rodzaju  jest  i  utwói 
jego  polski:  .Zabawa  duchowna  na  oktawę  Bogaro- 
dzicy Maryi"  (t.  1693).  Najważniejszem  atoli  dzie- 
łem B-go  są  po  łacinid  spisane,  dotychczas  w  ręko- 
piśmie  pozostające,  roczniki  akademii  krakowskiej: 
„Annalium  fundationis  Petritianae  ab  a.  Cbr.  1666 
usąue  ad  a.  1688  aynoptice  collecta...  et  continua^ 
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Biołeok  —  BlAirkw^a. 


ta  mries*.  Bówniet  w  rękop.  snajdi^e  się  ,Vita  Cy- 
nerscii*.  Pochwały  6-go  napisali:  Bielecki:  ,Cordo- 
lium",  Podgórski:  „Sacra  laureatorum  cordium  pyra" 
Z  o  b.  J.  Muczkowskiego:  „Rękopisma  M.  Re^dymiń- 
skiego"  (Krak.  1«40,  str.  66—69,  84—98).  ^-  o»"»- 

Bleźeok,  miasto  powiatowe  w  gubemii  Twerskiej, 
nad  roslewem  rzeki  Mołogi  (lewy  dopływ  Wołgi),  i  przy 
drodze  żel.  Rybińsk-Bołogoje— 5,688  m-ców,  między 
którymi  znajdują  się  potomkowie  wziętych  do  nie- 
woli przez  cara  Iwana  Wasilewicza  i  tu  osadzonych 
Karelczyków.  —  Powiat  B-i,  zajmiye  7154  w.  D 
powierzchni  i  liczy  do  130,000  m-ców,  którzy  wobec 
nieurodzajnej  gleby  trudnią  się  pn^emysłem  i  han- 
dlem; jednem  z  najważniejszych  źródeł  dochodu  jest 
wyrób  worków  dla  nadwołiańókich  przystani  zbożo- 
wych, oras  skup  nabiału  dla  obu  stolic  — Kraj 
przeważnie  płaski,  w  wielu  miejscach  błotnisty,  na- 
leży głównie  do  syatematu  Mołogi.  *"*•  *• 

Blsżnńt  przedtem  miasto,  dziś  osada  w  powie- 
cie Sierpeokim,  gubernii  Płockiej,  na  lewym  brzegu 
Wkry,  która  tu  płynie  w  bagnistym  gruncie  i  dzieli 
się  na  liczne  ramiona;  parafia  katolicka  do  deka- 
natu sierpeokiego,  urząd  i  sąd  gminny  w  miejscu, 
staoya  pocztowa,  około  2,700  m-ców.  Gmina  B.  li- 
czy 8,934  m-ców,  w  tern  4,574  mężczyzn  4,360 
kobiet,  85.9Vo  katolików,  9.2Vo  żydów,  4.97o  pro- 
testantów (1  stycznia  1890  r.).  B.  jest  gniazdem 
rodziny  Sierpskich  i  należy  do  starszych  osad  Ma- 
zowsza; podniesiony  do  godności  miasta  i  obdarzo- 
ny prawem  niemieckiem  w  1406  r.,  miał  sobie  po- 
wielekroć  nadawane  i. potwierdzane  przywileje  przez 
królów  polskich.  Tu  urodził  się  w  1717  roku  Ję- 
drzej   Zamoyski,   późniejszy  kanclerz  wielki  koron- 

ny  Aod.  S. 

Bifarias  (bot.).  Dwurzędowy.  Mówi  się  o  czę- 
ściach ułożonych  we  dwa  rzędy,  czy  szeregi.    ''-  ^ 

Biferno,  rzeka  pobrzeżna  we  Włoszech  połu- 
dniowych, departamencie  Campobasso,  ma  źródła 
na  wschodnim  stokn  Apeninu  rzymskiego  z  pod 
pnia  górskiego  Matese,  przepływa  kraj  pagórkowa- 
ty, miejscami  górzysty  i  ubiegłszy  120  km.  wpada 
do  morza  w  pobliżu  miasteczka  Termoli.  W  sta- 
rożytności Tif  er  nus.  And.  s. 

BifeniS  (bot.).  Powtarzający,  czyli  wydający 
dwukrotnie.  Niektóre  rośliny,  kwitnące  dwa  razy 
do  roku,  zowią  się  powtarzającemi  {plantae 
biferae),  '■  *• 

Sifil  Serafino,  znakomity  psychiatra  i  neu- 
rolog włoski  (*  1822  w  Medyolanie),  uczył  się  w  Pa- 
wii,  gdzie  1846  promowany  na  doktora  medycyny. 
Po  dwóch  latach  zostaje  asystentem  zakładu  pry- 
watnego dla  obłąkanych  S.  Celso  w  Medyolanie, 
a  w  trzy  lata  później  jego  dyrektorem.  Wsławił 
się  szczególniej  pracami  anatomo  -  fizyologicznemi 
i  doświadczalnemi  nad  układem  nerwowym,  doko- 
nanemi  głównie  wespół  z  d-rem  Giuseppe  Mor- 
ganti,  z  pomiędzy  których  wymieniamy:  ,S.  Biffi 
G.  Morgąnti,  Ricerche  anatomiche  fisiologiche  sui 
nervi  delia  lingua*  (Annali  gen.  di  Medicina  1846), 
„Esperimenti  sull  nervo  glosso  faringeo,  letterra 
diretta  al  prof.  Giovanni  Miiller"  (tamże,  1850). 
Oprócz  tego,  w  1846  r.  rozprawa  samego  B.  ,In- 
lorno  all'influęnza  che  hanno  suU'  ocohio  i  dne  nęr- 


yI  grandę  ilmpatioo  erago*.  Dalej  doświadczalna 
praca:  ,Ricerche  sperimentali  sul  sistema  nervo8o 
arrestatorio  del  tenue  intestino*,  1857.  Z  licznych 
prac  nad  praktyką  w  domach  dla  obłąkanych,  oraz 
psyohiatryą  kliniczną,  zasługują  na  uwagę  następu- 
jące rozprawy:  .Reminescenze  di  un  viaggio  nel 
Belgia  e  nella  Francia*  (1856),  ,Remim'soenze  di 
Yiaggio  nella  Germania  (1858).  „Cenui  sulla  co- 
lonizzazione  dei  pazzi*  (1862),  ,Sul  cretinismo 
nella  Valle  Camonica  e  nella  Yale  d'Aosta<' 
(1860),  ,8ul  cretinismo  nella  Lombardia"  (1864), 
Wespół  z  prof.  Andrea  Verga  ogłosił  trzy 
prace  dświadczalne  nad  przeszczepialnością  gru- 
źlicy („Resoconti  del  real  Instituto  Lombardo  1768, 
1870  i  1874").  Jako  prezes,  a  razem  referent 
komisyi,  z  łona  Instytutu  lombardzkiego  wyzna- 
czonej dla  zbadania  prac  Lombrosa  nad  pel- 
lagrą  i  chorobą  kukurydzową,  wykonał  szereg  ba- 
dań, które  ogłosił:  ^Ricerche  soli  azione  dell'oIio 
di  maiz  guasto  nei  poili"  (Resoconto  1875  i  1876). 
Wreszcie  nie  możemy  pominąć  jego  pracy  dziejo- 
wej: „Snlle  anticho  carceri  di  Milano  e  sui  soda- 
lizii  che  asisterano  i  oarcerati  e  i  condamnati  a  mor- 
te«  (1888—1884).  •'-'• 

Bi&ua  (Biyeroni)  Gialhem,  pisars  rheto- 
romański  (*  1506  w  Samedanie,  w  górnym  Enga- 
dynie— ł  1572),  prawnik,  a  jako  teolog,  najgorliw- 
szy z  reformatorów  i  przyjaciół  Zwingliusza.  Wy- 
dał nąjpierwBzą  książkę  w  narzeczu  górnoengadyń- 
skiem  (Katechizm),  a  wślad  za  tern  przekład  No- 
wego^ Testamentu  p.  t.  ,Ł'gg  nouf  sainc  Testa- 
maint"  (Bazylea,  1560  r.).  * 

Bifilarne zawieszenie,  Bifilarny  magneto- 
metr, B.  elektroskop,  B.  cewa  indukoyj  na, 
ob.  Dwunitkowe  zawieszenie.  Magnetometr,  Ele- 
ktroskop, Elektrodynamometr.  ^  *- 

Biftirkaoya  albo  rozwidlenie,  rozszcze- 
pienie. To  geograficzne  zjawisko  napotyka  się  zaró- 
wno śród  elementu  stałego,  jak  i  płynnego.  Mówimy 
mianowicie  o  rozwidleniu  gór,  gdy  jednolity 
pierwotny  łańcuch  rezdziela  się  w  pewnym  pun- 
kcie na  dwa  lub  kilka  łańcuchów,  które  później 
nie  schodzą  się  napowrót;  stawisko  to  oznaczają  też 
mianem  wirgacyi.  Obok  rozwidlenia  gór  spo- 
tykamy również  rozwidlenie  wód;  w  obszer- 
niejszem  znaczeniu  rozumiemy  pod  tą  nazwą  ros- 
dzielenie  się  jednolitej  przedtem  żyły  wodnej  na 
dwie  luÓ  kilka,  jak  się  to  zdarza  szczególniej  na 
deltach.  Zwykle  jednak  rozwidlenie  wód  bierzemy 
w  znaczeniu  ściślejszem  i  w  tem  nadajemy 
mu  miano  bifurkaoyi.  B-ą  więc  nazywamy  wła- 
ściwie nie  każde  rozdzielenie  się  wód  na  dwa  lub 
więcej  ramion;  pojęcie  to  wymaga  jeszcze  jedaego 
warunku,  mianowicie  połączenia  się  dwóch 
samodzielnych  systematów  wodnych.  Cza- 
sami pojęcie  B-i  bywa  jeszcze  bardziej  zacieśniane, 
mianowicie  tylko  do  tego  wypadku,  gdy  rzeka 
jedno  ze  swoich  ramion  wysyła  do  dru- 
giego systematu;  ale  jest  to  już  zbyteczne  ogra- 
niczenie: lepiej  włączyć  do  pojęcia  B-i  i  ten  wy- 
padek, gdy  jezioro  wysyła  swe  wody  w  róż- 
ne strony.  W  gruncie  rzeczy  w  obu  razach 
występuje   toż   samo  zjawisko,    to  jest  dwa  samo- 
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ddelne  tystematy  neome  łąosą  się  z  sobą,  tylko, 
ie  połączenie  to  raz  odbywa  się  za  pomocą  odno- 
gi rzecznej,  drugi  raz  za  pomocą  jeziora.  Bóżnica 
ta  nie  jest  bynajmniej  istotną.  Tak  więc  B-ę  mo- 
ina  określić  jako  naturalne  wodne  połączenie 
się  dwóch  samodzielnych  systematów 
rzecznych.  Zjawiska  B-i  są  dość  rzadkie. 
W  Niemczech  znana  jest  B.  rzeki  Haase,  która 
łączy  systematy  Emsu  i  Wezery.  Dalej  wody  błot 
Obry  płyną  w  dwie  strony.  B-e  jeziorne  zdarzają 
się  śród  jezior  Mazurskich.  W  innych  częściach 
Europy  wybitny  przykład  B-i  rzecinej  stanowi  Tor- 
neo  Elf,  która  wysyła  ramię  Tarando  Elf  przez 
błotnistą  dolinę  do  rzeki  Kalix  Elf.  Dalej  syste- 
mat  Manyoza,  gdzie  woda  płynie  w  dwie  strony 
(Manycz  wschodni  i  zachodni),  w  skutek  rozwidle- 
nia się  rzeki  kaukaskiej,  Kalaus.  Naturalny  kanał 
łączy  tet  czasowo  na  wiosnę  morze  Bałtyckie  i  Bia- 
łe, gdyi  Segozero  łączy  się  przez  Kumsę  z  jezio- 
rem Onegą,  a  przez  Segeszę  z  jeziorem  Wyg.  Po- 
dobneź  stosunki  zachodzą  w  bagnach  Poleskich, 
które  na  wiosnę  wysyłają  wody  zarówno  do  Pry- 
peci,  jak  i  do  Buga.  Powyższe  przykłady  B-i  ma- 
ją miejsce  na  równinach,  ale  nie  brak  przykładów 
i  w  górach.  Szczególniej  często  napotykają  się 
w  górach  Norwegii.  Nakonieo  wspomnieć  należy 
nieistniejącą  już  obecnie  B-ę  w  błotnistym  obsza- 
rze Chiany  w  Toskanii.  Z  B-i  zaeuropejskich  naj- 
słynniejszą jest  B.  rzeki  Orlnoko;  dalej  B.  w  .Par- 
ku Narodowym"  nad  Yellowstone,  łącząca  bezpo- 
średnio dwa  oceany:  w  czasie  deszczów  powstaje 
tam  jezioro,  odlewające  swe  wody  w  dwie  strony: 
na  północ  do  Atlantic  Creek,  na  południe  do  Paci- 
fic Creek.  Afryka,  według  przypuszczenia  Bartba, 
ma  też  posiadać  swą  B-ę:  bagno  Tuburi  w  czasie 
deszczów  zenitalnych  staje  się  jeziorem  i  odlewa 
podobno  swe  wody  po  części  do  Benue  (Niger),  po 
części  do  Serbewel-Szari  (Tsad).  (porów.  art.  .Be- 
nue*). Zastanówmy  się  teraz  nad  podobieństwami 
i  różnicami  różnych  B-ij,  spróbujmy  rozklasy- 
fikowaćB-ena  zasadzie  ich  własno- 
ści 1  powstawania.  Naprzód  tak  w  powy- 
żej przytoczonych,  jak  i  innych  B-ach  można  zaob- 
serwować jedną  cechę  wspólną,  mianowicie  brak 
wybitnego  działu  wodnego;  a  więc  brak  działu  wo- 
dnego jest  przedewBzystkiem  warunkiem  każdej  B-i, 
Dział  wodny  może  nie  istnieć  tylko  na  obszarach 
równych,  przy  tera  obojętną  jest  rzeczą,  czy  brak 
działu  wodnego^  występuje  na  małej,  czy  na  wiel- 
kiej przestrzeni,  czy  mamy  przed  sobą  małą,  czy 
obszerną  równinę.  Ponieważ  zaś  równiny  małe 
zdarzają  się  i  w  górach,  więc  nic  dziwnego,  że  B-e 
napotykają  się  nietylko  śród  równin,  ale  i  śród  gór. 
Oalej  z  powyższego  wynika,  że  mogą  być  dwa  ro- 
dzaje B-ij:  1)  B-e  jeziorne,  2)  B-e  rzeczne, 
ożyli  rozpływanie  się  wód  i  rozwidlanie 
się  wód.  Obie  formy  zdarzają  się  zarówno  w  gó- 
rach, jak  i  śród  równin,  jakkolwiek  drugi  rodzaj 
częściej  się  napotyka  śród  równin,  gdzie  brak  dzia- 
łu wodnego  występuje  na  znaczniejszych  przestrze- 
niach. Jednakże  i  w  góraoh  istnieje  pewien  wzgląd, 
który  ułatwia  powstawanie  B-ij  rzecznych,  jakkol- 
wiek krótkotjrwał^ch.  Jeżeli  iniąnowicie  rzeka  przy 


posuwaniu  wstecz  swej  doliny,  w  skutek  pracy 
erozyjnej,  dosięgnie  wreszcie  doliny  innej  sąsie- 
dniej rzeki,  to  wtedy  powstaje  B. :  dosięgnięta 
rzeka  część  swych  wód  rzuci  w  nowe  koryto,  czę- 
ścią zaś  płynąć  będzie  jeszcze  dawnem  korytem, 
ale  niedługo,  albowiem  zwycięska  rzeka,  wzmocnio- 
na zdobytą  no  trą  masą  wody,  silniej  pogłębiać  bę- 
dzie swe  łożysko,  a  tym  sposobem  ściągnie  całą  wo- 
dę swego  jeńca  i  B.  zniknie.  Naturalnie,  że  w  po- 
dobny sposób  może  powstać  i  jeziorna  B.  w  gó- 
rach; jeżeli  mianowicie  jezioro  ma  odpływ  w  je- 
dną stronę,  a  z  drugiej  strony  potok  górski  posu- 
wa w  górę  swą  dolinę,  to  może  dosięgnąć  jeziora 
i  wówczas  otrzyma  ono  drugi  odpływ.  Jednakże 
B.  jeziorna  może  powstać  jeszcze  w  inny  sposób: 
i  tak  śród  gór  leży  jezioro,  które  z  otaczających 
wyniosłości  otrzymuje  obficie  wody;  jezioro  to  po- 
siada wprawdzie  odpływ,  ale  ten  nie  jest  wystar- 
czający do  odprowadzenia  całej  dopływającej  wo- 
dy; wskutek  tego  poziom  jeziora  musi  się  wznosić, 
możliwą  więc  jest  rzeczą,  iż  woda  znajdzie  sobie 
odpływ  gdzieś  w  drugim  punkcie;  jest  to  drugi 
gatunek  B-i,  powstały  nie  wskutek  erozyi,  lecz 
wskutek  wzniesienia  poziomu  wód. — Ten  drugi  ga- 
tunek B-i  różni  się  od  pierwszego  tem,  że  może  od 
czasu  do  czasu  zniknąć  i  znowu  powstać,  stosownie 
do  wahań  w  poziomie  wód  jeziora.  —  Jakąkolwiek 
zresztą  przyczynę  miałaby  B.  w  górach,  jest  ona 
tam  zawsze  zjawiskiem  nietrwałem.  W  wypadku 
powstania  erozyjnego  B-i,  jest  to  rzeczą  jasną,  co 
zaś  do  drugiego  gatunku,  to  wprawdzie  6.  taka 
może  trwać  długo,  ale  w  każdym  razie  musi  ona 
znaleźć  swój  koniec,  gdyż  łożyska  odpływów  je- 
ziornych wskutek  erozyi  staną  się  z  czasem  tak 
głębokie,  iż  dosięgną  dna  jeziora,  a  wtedy  jezioro 
spłynie  i  B.  zniknie.  —  B.  drugiego  gatunku  jest 
więc  oznaką  niedostatecznie  posuniętej  erozyi,  jest 
związana  z  niedostatecznym  rozwojem  dolin  rz')cz- 
nych.  W  B-i  powstałej  wskutek  erozyi  rzecz 
się  ma  przeciwnie:  tutaj  rzeki  są  rozwinięte  do 
najwyższego  stopnia,  erozya  musiała  tu  trwać  bar- 
dzo długo,  doliny  rzek  mają  charakter  skończony. 
Przykładem  B-i  wskutek  wzniesienia  poziomu  je- 
ziora są  jeziora  Skandynawii,  gdyż  opady  atmo- 
sferyczne są  tu  obfite,  a  ulatnianie  i  wsiąkanie 
małe.  Że  tu  nie  mamy  do  czynienia  z  erozyą, 
lecz  ze  wzniesieniem  poziomu,  to  wynika  też  stąd, 
że  strumienie,  wypływające  z  jezior,  mają  na  zna- 
cznej jeszcze  odległości  od  swych  wypływów  bar- 
dzo mały  spadek  i  łożyska  mało  pogłębione;  do- 
piero w  znacznych  odległościach  od  jezior,  od  pun- 
ktu B-i  zaczynają  się  wodospady  i  silna  erozya. 
Xie  znaczy  to  naturalnie,  aby  tu  erozya  całkiem 
nie  istniała,  znaczy  tylko,  że  przepełnienie  jent 
zjawiskiem  pierwotnem,  a  erozya  wtórnem,  w  B-i 
zaś  erozyjnej  rzecz  ma  się  przeciwnie.  Inaczej 
niż  w  góraoh  rzecz  się  ma  z  B-ą  na  lizinie:  tu- 
taj ważny  czynnik  erozyi  zupełnie  odpada,  B.  tu 
nie  powstała  wskutek  erozyi.  —  I  na  nizinach  mu  • 
simy  rozróżnić  rozpływanie  się  i  rozwidlanie  wód. 
Gdzie  zachodzi  pierwsze,  tam  przyczyna  jego  mu- 
si być  ta  sama,  co  i  takiego  gatunku  rozpływania 
się  w  górach,  które   powitało  nie    wskutek  erozyi; 
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to  jest:  przyczyną  rozpływania  się  wód  na  nizinach 
jest  zawsze  przepełnienie  wskutek  niedostateoz> 
nośoi  jednego  odpływa.  Tutaj  należą  przykłady 
błot  Obry,  Polesia,  jezior  Mazurskich.  B.  taka 
często  bywa  tylko  czasowa,  w  czasie  deszczów  wy- 
wołujących przepełnienie.  Tak  więc  rozpływanie 
się  wód  na  nizinach  ze  względu  na  swe  pochodze- 
nie jest  zupełnie  identyczne  z  jednym,  nie  erozyjnym, 
gatunkiem  rozpływania  się  wód  w  górach.  Ale  losy 
obu  aą  ró2ae:  w  górach  rozpływanie  jest  krótkotrwałe, 
gdyż  z  czasem  zniszczy  je  erozya,  na  nizinach  rozpły- 
wanie trwa  wogóle  dopóty,  dopóki  stosunki  opadów 
atmosferycznych  nie  ulegną  znacznemu  zmniejszeniu, 
gdyż  erozya  nie  ma  tutaj  znaczenia.  I  tutaj  jednak 
(i.  nie  jest  trwała,  jak  to  mylnie  sądzi  Haase,  albo- 
wiem jakkolwiek  nie  istnieje  tu  erozya,  to  za  to 
istnieje  inna,  wprost  przeciwna,  pominięta  przei 
Haasego,  przyczyna  zniknięcia  Bi,  mianowicie  po- 
dniesienie dna  rzeki  wskutek  osadzania  napły- 
wów: spadek  dopływu  takiej  rzeki  zmniejsza  się 
tak,  iź  jezioro,  które  wysyłało  swe  wody  przez 
taki  dopływ  w  jedną  stronę,  a  oprócz  tego  i  w  prze- 
ciwną, zyska  przewagę  w  tę  ostatnią.  Przykładem 
jest,  jak  się  zdaje,  zniknięcie  B-i  Oopła  wskutek 
podniesienia  się  łożyska  Warty,  ku  której  (na  po- 
łudnie) jezioro  to  miało  niegdyś  odpływ.  —  Rozwi- 
dlenia rzek  na  nizinach,  |ak  np.  Orinoko,  Tarauda, 
Haase,  Kalausu  i  t.  d.  powstały  naturalnie  też  nie 
wskutek  erozyi,  lecz  mają  podstawę  w  ukształto- 
waniu gruntu,  podobnie  iak  i  zwykłe  rozramienienia 
rzeki,  które  poniżej  łączą  się  ze  sobą,  obejmując 
wyspy.  U  Kalausu  np.  zdaje  się,  że  natrafienie  na 
twardszą  skałę,  która  obecnie  jako  ostry  przylądek 
wkracza  w  uście  rzeki,  dała  pobudkę  do  B-i.  Los 
tych  B-ij  jest  tenże  sam,  co  i  rozpływu  wód  na 
nizinach:  nie  podlegając  urozyi,  są  one  trwalsze, 
niż  w  górach,  lecz  i  tutaj  obfltsze  osadzanie  się 
napływów  po  jednej  stronie  Bi  może  nadać  wo- 
dom przewagę  w  drugą.  —  Zbierzmy  teraz  w  jeden 
obraz  rezultaty  powyszych  rozstrząsań.  Rozróżni- 
liśmy w  B-i  rozpływanie  wód  i  rozwidla- 
n  i  e  wód;  oba  zjawiska  zdarzają  się  zarówno  w  g  ó- 
rach,  jak  i  w  nizinach.  Rozpływanie  wód 
w  górach,  ze  względu  na  pochodzenie,  jest  dwo- 
jakiego gatunku:  wskutek  erozyi  i  wsku- 
tek przepełnienia.  —  Rozpływanie  wód 
w  nizinach  powstaje  tylko  wskutek  prze- 
pełnienia. Rozwidlanie  wód  w  górach 
powstaje  w  skutek  erozyi.  Rozwidlanie 
wód  na  nizinach  powstaje  wskutek  budo 
wy  gruntu.  Wszystkie  B-e  w  górach  są  tylko 
przejściowemi  zjawiskami,  które  w  miarę  postępu 
erozyi  znikną  z  powierzchni  ziemi.  B-e  na  nizi- 
nach są  trwalsze,  ale  i  one  zniknąć  mogą,  bądź 
wskutek  osusisenia  się  klimatu,  bądź  wskutek  nie- 
jednakowych stosunków  osadzania  się  napływów  po 
obu  stronach  bifurkaoyi.  —  (Ob.  Haase  w  , Peter- 
mann'8  Mitteilungen*,  1889.  W.  Nałkowski  w  .Wi- 
śle". 1890).  «'•''■• 

Big  (Big  Rivor),  nazwa  wielu  rzek  w  Stanach 
Zjednoczonych,  z  tych  najważniejsze:  1)  6.  River 
w  stanie  Missouri,  ma  źródła  na  północnym  stoku 
wyniosłości  Pine  Ridge,  bieg  północny,   na  zachód 


od  St.-Louis  łączy  się  z  rzeką  MississipL  —  2) 
B.  Black  River,  w  stanie  Missouri,  ma 
źródła  na  południowym  stoku  wyniosłości  Piae 
Ridge,  bieg  południowy  równoległy  do  biegu 
Mississipi,  wchodzi  następnie  do  stanu  Arkanzas, 
gdzie  wpada  z  lewej  strony  do  rzeki  Włiite  R., 
ubiegłszy  320  km.  Nad  jej  brzegami  wojska  związ- 
kowe sta  -zały  zwycięskie  utarczki  z  południowca- 
mi 7—12  maja  1862.  Soławną  jest  75  km.  powylej 
uścia.  —  3)  B.  Black  River,  lewy  dopływ  Missi- 
ssipi w  stanie  Mississipi,  bieg  ma  południowo  sa- 
chodni,  przerzyna  żyzną  i  bogatą  krainę  na  dłu- 
gości 280  km.  i  wpada  pod  Orand-Gulf  do  rzeki 
głównej.  Brzegi  jej,  równie  jak  i  brzegi  poprzed- 
niej rzeki,  były  świadkami  częstych  potyczek  w  woj- 
nie domowej  1862  i  1863  r.,  mianowicie  podczas 
marsza  generałów  Shermana  i  Granta  przeciw 
Yicksburgowi.  *»*■  ^ 

BigftDlia.  Jest  to  zawarcie  powtórnego  małżeń- 
stwa podczas  prawoważnego  trwania  pierwszego. 
Charakterystyczną  cechą  B-1  jest  nadużycie  formy 
małżeństwa,  połączone  z  naruszeniem  wiary  mał- 
żeńskiej, przyczem,  do  ustanowienia  istoty  czynu 
przestępstwa  ^  tego  prawnie,  oudzołóztwo  rzeczy- 
wiste bynajmniej  nie  jest  wymaganem.  Podmiotem 
przestępstwa  w  tym  razie  jest  osoba  wolna,  albo 
pozostająca  w  związkach  małżeńskich,  o  ile  tako- 
wa świadomie  poślubia  kobietę  zamężną,  respective 
mężczyznę  żonatego.  Do  karalności  czynu  niezbę- 
dnem  jest,  aby  wstąpienie  w  nowe  związki  odby- 
ło się  ze  świadomością,  że  pierwsze  legalnie 
istnieją,  lub  że  oo  do  istnienia  tego  zachodzi  spór. 
Jeżeli  obwiniony  zawarł  ślub  w  dobrej  wierze,  że 
małżeństwo  pierwsze  jest  nieważnem  lub  już  rozwią- 
zanem ,  dwuźeństwo  jest  nieszczęściem,  ale  za 
przestępstwo  uważanem  być  nie  może.  Przestęp- 
stwo Bi  staje  się  dokonanem  przez  zawarcie  dru- 
giego związku,  z  uzupełnieniem  formalności  ślubu. 
Trwanie  w  B-i  nie  jest  nowem  przestępstwem  ani 
dalszym  ciągiem  poprzedniego,  gdyż  ciągłość  sto- 
sunku bigamicznego  nie  stanowi  w  tym  wypadku 
części  zasadniczej  istoty  czynu.  Przedawnienie  za- 
czyna się  w  zasadzie  z  chwilą  popełnienia  prze- 
stępstwa, ponieważ  dwuźeństwo  dokonanem  jest 
przez  samo  zawarcie  nowego  małżeństwa,  bez- 
sprzecznie więc  uznać  jialeźy,  iż  przedawnienie  tego 
przestępstwa  w  tej  samej  chwili  bierze  początek, 
chyba,  że  co  do  tego  wyraźnie  w  prawie  zastrze- 
żonym jest  wyjątek,  jak  to  ma  miejsce  w  prawie 
badeńskiem,  bawarskiem,  saskiem  i  cesarstwa  nie- 
mieckiego, według  których,  przestępstwo  B-i  prze- 
dawuiać  się  poczyna  dopiero  z  chwilą,  kiedy  roi- 
wiązanem  zostanie,  lub  unieważnionem  jedno  z  dwóch 
małżeństw.  Kodeks  kar  głównych  i  poprawczych 
(art.  1554—1558),  u  nas  obowiązujący,  stanowi, 
że  osoby,  wyznające  religię  chrześcijańską,  za  wstą- 
pienie w  nowe  związki  małżeńskie  w  czasie  istnie- 
nia poprzednio  zawartych,  uleirają  pozbawieniii 
wszystkich  szczególnych  praw  i  przywilejów  i  ze- 
słaniu na  mieszkanie  w  Syberyi,  z  zamknięciom 
na  czas  od  roku  do  trzech  lat,  albo  (jeśli  naleią 
do  kategoryi  nie  wyłączonych  od  kar  cielesoycb) 
oddaniu  do  rot  aresztanckicb  na  ozas  od  półtora 
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roku  do  trzech  lait.  Jeżeli  jednak  dowiedzionem 
będzie,  iB  osoby  pomieaione  ukrywały  poprsednie 
Bwe  małżeństwo  i  podawały  się  za  wolae,  to  za 
tego  rodzaju  podstęp  skazywane  być  powinny  na 
pozbawienie  wszystkich  praw  stanu  i  zesłanie  na 
osiedlenie  w  Syberyi.  czyli,  ie  zamiast  kary  po- 
prawczej, ponosić  mają  karę  główną.  A  gdy  dla 
dokonania  podstępu,  w  mowie  będącego,  przedsta- 
wiają nadto  jakie  bądź  akta  fałszywe,  lub  innego 
dopuszczą  się  fałszu,  ulegają  karze  i  za  fałsz,  i  za 
dwuźe&stwo,  wedle  zasad  o  zlaniu  kar.  W  każdym 
zaś  razie  ulegają  pokucie  kościelnej,  stosownie  do 
uznania  władzy  duchownej  właściwego  wyznania. 
Kara  pozbawienia  wszystkich  szczególnych  praw 
i  przywilejów  i  zesłania  na  mieszkanie  w  Syberyi, 
lub  oddania  do  rot  aresztanckich  na  czas  od  pół- 
tora do  półtrzeoia  roku— dotyka  też  i  tych  chrze- 
ścian  stanu  wolnego,  którzy  świadomie  poślubią 
osoby,  zostające  w  związkach  małżeńskich.  Też 
same  kary  (z  tą  tylko  różnicą,  że  trwanie  rot  aresz- 
tanckich skraca  się  na  czas  od  roku  do  półtora) 
wymierzane  też  są  i  na  świadków,  którzy  byli  przy 
zawarciu  małżeństwa  i  podpisali  akt  ślubny,  wie- 
dząc, że  nowożeńcy,  albo  jeden  z  nich,  pozostają 
w  związkach  małżeńskich.  Jeśli  pomagali  prócz 
tego  stronie,  będącej  w  małżeństwie,  do  wprowa- 
dzenia w  błąd  drugiej,  która,  nie  wiedząc  o  tern, 
zawarła  związek  nieprawny  —  uważani  być  mają 
za  wspólników  przentępstwa  i  odpowiednio  karani. 
Duchowni,  którzy  dawali  ślub  tego  rodzaju  osobom, 
o  ile  uczynili  to  przez  mniej  lub  więcej  usprawie- 
dliwić się  dającą  pomyłkę,  ulegają  za  pierwszym 
razem:  surowej  nagam'e,  za  drugim — karze  pie- 
niężnej, nie  przenoszącej  dwustu  rubli,  za  trzecim — 
pozbawieniu  godności  duchownej.  Jeżeli  wszelako 
przekonani  zostaną,  źe  wiedzieli  o  bezprawności 
danego  przez  nich  ślubu,  to  podlegają  karze  po- 
zbawienia godności  duchownej  i  zamknięcia  w  wieży 
na  czas  od  czterech  do  ośmiu  miesięcy.  Ody  nadto 
dowiedzionem  będzie,  że  świadomie  pomagali  do 
wprowadzenia  w  błąd  osoby  niewinnej,  ponoszą 
karę  przewidzianą  za  wspólnictwo  w  przestępstwie. 
Osoby  wyznań  nie  chrześciańskich,  za  wstąpienie 
w  nowe  związki  małżeńskie,  w  czasie  ważnego 
trwania  poprzednich,  jeżeli  to  sprzeciwia  się  prze- 
pisom ich  religijnym,  lub  szczególnym  postanowie- 
niom rządowym  o  małżeństwach  mieszanych,  ule- 
gają karze  osadzenia  w  domu  poprawy  na  czas  od 
ośmiu  miesięcy  do  roku  i  czterech  miesięcy,  z  po- 
zbawieniem praw  czynnego  i  biernego  uczestnicze- 
nia w  wyborach  na  urzędy  honorowe,  lub  inne,  ^e 
sprawowaniem  władzy  połączone.  Takie  same  mniej 
więcej  postanowienia  zawarte  są  i  w  innych  pra- 
wodawstwach  europejskich,  w  prawie  francuskiem: 
„Codę  pónal*  art.  340,  nieraieckiem:  ,Strafgesetz- 
buch"  §§  171  i  338,  badeńskiem  §§  354—357, 
Baskiem  §§  268 — 271  i  t.  d.  Komentarze  do  prze- 
pisów odnośnych,  znaleźć  można  we  właściwych 
podręcznikach  do  nauki  prawa  karnego;  z  polskicli, 
najbardziej  odpowiada  zadaniu  prof.  Stanisława 
Budzińskiego:  „Wykład  porównawczy  prawa  kar- 
nego" wydany  w  Warszawie  1868  r.  ał  j.  c. 
Bigaślia  według  prawa  kanonicznego  jest  albo 


jednoczesna,  (ob.  wyżej)  zwana  też  poligamią 
(wielożeństwem),  albo  kolejna,  to  jest,  kiedy 
ktoś  po  śmierci  pierwszej  żony  pojmuje  drugą.  Ta 
ostatnia,  lubo  godziwa,  uważana  jest  wszelakoż 
przez  Kościół  za  pewną  niedoskonałość,  i  dla  tego 
stanowi  ,irregularitatem",  t.  j.  wyłącza  od  przy- 
jęcia święceń  kapłańskich.  B.,  jako  przeszkoda  do 
przyjęcia  kapłaństwa  i  spełniania  jego  funkcyi,  jest 
trojaka:  , rzeczywista"  (vera),  „prawna"  (interpre- 
tativa),  i  ,przez  podobieństwo*  (similitudinaria). 
Pierwsza  jest  B-ą  kolejną;  druga,  choć  .rzeczywiście 
B-ą  nie  jest,  uważa  się  za  nią  z  tłómaczenia  prawa, 
a  mianowicie,  gdy  kto  zaślubił  nie  pannę,  lecz 
wdowę,  trzecia  zaś,  gdy  kto  żeni  się,  będąc  już 
związany  ślubem  czystości.  Wszystkie  te  rodzaje 
B-i  pociągają  za  sobą  wyłączenie  od  święceń  ka- 
płańskich, które  winnym  ich  tylko  za  dyspensą 
papieską  udzielone  być  mogą.  (Encykl.  kościelna).  * 
Bigamia  w  Grecyi  i  w  Rzymie  (z  gr.  do- 
słownie: dwużeństwo).  W  opisie  obyczajów  egip- 
oyan,  oświadcza  Herodot,  że  oni  jedną  tylko  poj- 
mują żonę,  jak  grecy.  Podobieństwo  to  tłóma- 
bzy  się  tem,  że,  według  podań,  urządzenia  społe- 
czne wprowadził  do  4ttyki  egipcyanin  Cekrops.  Za 
zasadę  też  przyjąć  można,  że  w  okresie  historycz- 
nym cała  Europa  poddawała  się  prawu  jednożeń- 
stwa,  z  kilku  zaledwie  wyjątkami,  zaznaczonemi 
przez  pisarzy  wiarogodnych.  I  tak:  W  Sparcie, 
ponieważ  król  Anaxandrydes  był  bezdzietnym,  Efo- 
rowie,  ażeby  ród  Eurystenesa  nie  zaginął,  dora- 
dzali królowi  porzucić  żonę  niepłodną  i  oże- 
nić się  powtórnie.  Kiedy  zaś  rad  ich  nie  chciał 
usłuchać,  poddali  mu  myśl,  żeby  zawarł  drugie 
małżeństwo,  nie  zrywając  pierwszego.  Miał  tym 
sposobem  król  dwie  żony,  czego,  jak  mówi  Herodot. 
nigdy  nie  bywało  w  Sparcie.  W  Syrakuzie  tyran 
Dyonizy  zaślubił  naraz  dwie  żony,  i  z  okazyi  tego 
podwójnego  a  niezwykłego  małżeństwa  wielkie  uro- 
czystości wojsku  i  obywatelom  wyprawił  (Dyodor 
XIV).  W  Atenach,  według  dość  powszechnej  po- 
głoski, dwużeńcami  mieli  być  Sokrates  i  Eurypi- 
des; próbowano  nawet  z  wielu  ustępów  krasomówców 
wyprowadzić  inne  przykłady  dwużeństwa.  Za  po- 
dwójnem  małżeństwem  Sokratesa  świadczą  jakoby 
liczne  powagi:  Plutarch,  Dyogenes-Laercyusz,  Ate- 
neusz,  a  z  chrześcian  Porfir,  Tertulian,  S.  Cyryl 
z  Aleksandryi,  S.  Hieronim  i  t.  p.  Ale  historycy 
najdawniejsi,  a  zatem  najwiarogodniejsi,  nie  są 
przekonani  o  fakcie,  który  tylko  przytaczają;  oświad- 
czając owszem,  że  widzą  w  nim  poważne  sprze- 
czaoścf.  To  tacy  perypatetycy,  mówią,  jak  Satyr 
i  Hieronim  z  Rodos,  nieprzychylni  Sokratesowi, 
opierając  się  na  jednym  ciemnym  ustępie  Arysto- 
telesa, rzucili  na  przeciwnika  oskarżenie  o  B-ę. 
Ale  doznali  odporu,  mianowicie  ze  strony  Panecyu- 
sza,  zarzucającego  im,  że  żle  zrozumieli  tekst  Ary- 
stotelesa, który  mówi  o  małżeństwach  kolejnych, 
nie  zaś  jednoczesnych.  I  rzeczywiście,  nie  byłożby 
to  dziwnem,  gdyby  uczniowie  Sokratesa,  którzy  i  sa- 
mi później  szkoły  pozakładali,  nie  uczynili  nigdy 
ainzyi  do  dwużeństwa  swego  mistrza?  Opowiadają 
oni  wprawdzie,  że  filozof  ten  przed  śmiercią  przyj- 
mował w  więzieniu  odwiedziny  kobiet  swych  i  dzie- 
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oi,  i  że  je  odprawił,  by  łay  ich  nim  nie  za- 
chwiały; ale  temi  kobietami  są  domowoioe  (olxeCai 
Yi>yaixsi;),  towarzyszące  dzieciom  (Plato:  ,Pedoa", 
45);  pani  zaś  ich,  prawowita  małżonka,  Ksantypa, 
wyprzedziła  je  z  wizytą  do  męża.  Jakimżeby  wresz- 
cie sposobom  wrogowie  Sokratesa,  zwłaszcza  ko- 
medyopisarze,  prześladigąoy  go  swemi  szyderstwa- 
mi, darowali  mu  tę  sprzeczność  między  dwuźeń- 
stwem  w  życiu,  a  pochwałami  wstrzemięźliwości, 
bezźeństwa  i  jedaożeństwa,  głoszonemi  w  nauce? 
Otóżby  mieli  nieporównany  temat  do  zabójczej  chło- 
sty! Usunąć  więc  trzeba  przykład  Sokratesa.  Nie 
lepiej  uzasadnionym  jest  i  przykład  Eurypidesa, 
przytoczony  przez  jednego  tylko  Aulusa-Oeiliuszn 
(XV  20),  a  nie  mogący  się  ostać  wobec  milczenie 
spółczesnych,  którzy  właśnie  ośmieszali  tego  poetę 
z  tytułu  wstrętu  do  kobiet.  Musiałby  wreszcie  być 
niesłychanie  bezczelnym,  gdyby,  dwużenieo,  u  sie- 
bie, jako  poeta  pisał  w  „Andromasze"  (wiersz  464 
i  nast.):  .Nigdy  się  nie  zgodzę,  ażeby  mąż  dzielił 
miłość  między  dwie  niewiasty  i  miał  w  jednym 
domu  dzieci,  urodzone  z  dwóch  jednocześnie  zaślu- 
bionych matek*.  —  Inne  przykłady,  przez  nowo- 
czesnych pisarzy  wydobyte  z  mów  Demostene- 
sa,  Lizyasza  i  innych,  jeszcze  mniej  mają  pod- 
sta.vy  realnej.  Nic  zatem  nie  dowodzi,  ażeby  B. 
możliwą  była  w  Atenach;  widzimy  przeważnie,  że 
obywatel  żonaty,  który,  jako  najbliższy  krewny, 
chciał  zaślubić  bogatą  dziedziczkę,  musiał  przede- 
wszystkiem  podać  się  o  rozwód.  Wspomina  wszak- 
że Dyogenes-Laeroyusz  o  prawie,  zaglosowauem 
podczas  wojay  Peloponeskiej,  z  racyi  wyludnienia 
kraju  przez  boje  i  mór.  Prawodawca  miał  wów- 
czas zezwolić  ateńczykom  na  posiadanie  jednocze- 
śnie małżonki  prawej  i  innej  kobiety,  z  której  dzie- 
ci byłyby  prawowite,  a  to  w  tych  wyrazach  (II,  26): 
ra[JL£tv  (łiv  dor^y  {t(av,  jcaiSojcotstadat  Bk  xal  iS  itaCpac 
Dziwna  jednak  rzecz,  że  o  prawie  tem  wspomina- 
ją tylko  ciż  sami  perypatetyoy:  Satyr  i  Hieronim, 
na  których  też  i  powołuje  się  Dyogenes-Laercyusz, 
kiedy  Tuoydydes,  Ksenofont,  Dyodor,  którzy  tyleo  spo- 
łecznych sprawach  ateńskich  napisali,  ani  słówkiem 

0  tak  ważnem  prawie  nie  świadczą.  Odyby  na- 
wet prawo  takie  istniało,  to  chyba  nader  krótko, 
bo  niebawem,  za  archontatu  Euklidesa,  a  po  usta- 
nowieniu demokracyi,  tylko  dzieci,  urodzone  z  mat- 
ki prawnie  poślubionej,  uważane  były  za  prawowi- 
te: z  czego  wynika,  że  ani  B.,  ani  nawet  konkubi- 
nat, nie  były  przez  prawo  w  zasadzie  upoważnione. 
Intia  rzecz,  jeżeli  mężowie,  dla  przyjemności,  których 
nie  znajdowali  w  ognisku  domowem,  zawiązywali 
stosunki    luźne    z    wielce    światowemi    heterami. 

1  wtedy  nawet  ateńczyk,  ceniący  godność  osobistą 
i  obowiązki  względem  małżonki,  nie  wprowadzał 
ulubienicy  w  progi  domowe.  Małżonka  była  wy- 
rozumiałą na  jego  wykroczenia,  odbywane  w  skry- 
tości,  ale  zżymała  się  na  obecność  konkubiny  w  gi- 
neceum,  tak  jak  to  nader  rzewnie  wypowiada  mał- 
żonka Heraklesa,  Dejauira,  kiedy  mąż  brankę  Ijolę 
sprowadził  do  domu:— „Oj,  nie  dziewicą  jest  już  ta, 
lecz  żoną,  którą  mi  gwałtem  w  dom  mój  narzu- 
cono... Tak  wierny  Herakl  opłaca  mi  moje  w  dłu- 
giem   pożyciu    z    nim  przebyte  znoje.     Nawykłam 


znosić  bez  gniewu  te  szały,  które  aa  niego  ciągle 
napadały;  lecz  któraż  z  niewiast  wytrzymać  to  moie, 
by  w  domu  z  drugą  dzielić  męża  łoże!"  Te  sło- 
wa kładzie  w  usta  Dejanirze  Śofokles,  poeta  zło- 
tego wieku,  a  więc  odbgający  spółczesne  sobie  za- 
sady, pojęcia  i  prawa  ateńskie.  Wymownie  to 
świadczy,  jak  się  wówczas  zapatrywano  na  związek 
małżeński.  Ze  wszystkiego  zatem  okazuje  się,  że 
konstytucya  ateńska,  tolerując  wybryki  pozadomo- 
we  (tak  jak  są  one  tolerowane  i  dzisiaj),  sankcyo- 
nowała  w  zasadzie  tylko  jedność  małżeńską,  bez 
czego  wreszcie  nie  dosięgłaby  ludność  tego  poziomu 
cywilizaoyi,  na  jakim  osadiiły  ją  prawa.  B.  tam, 
śmiało  powiedzieć  można,  nie  leżała  ani  wprawie, 
ani  w  obyczaju.  —  Co  do  Rzymu,  i  tam  od  czasów 
najdawniejszych  istniała  jedność  małżeńska  przez 
cały  czas  zawartego  związku;  a  przynajmniej  fakt 
zawarcia  nowego  przed  rozwiązaniem  pierwszego 
uważany  był  za  wysoce  niemoralny  i  karany  infa- 
mią przez  pretora  lub  cenzorów.  Ale  kombinacya 
zasad  prawa  o  cudiołóztwie  (lex  Julia  de  Adidteriis), 
wydanego  r.  18  przed  Chr.,  poddała  pod  nie  owo 
wykroczenie  w  taki  sposób,  że  według  rygoru  te- 
goż prawa  sądzony  i  karany  był  mężczyzna  żona- 
ty, podający  się  za  kawalera  przy  zawieraniu  dru- 
giego małżeństwa,  jako  też  kobieta,  pod  nieobec- 
ność męża  zaślubiająca  innego.  I  tu  zatem  B.  nie 
istniała  prawie.  Prawnik  Papinianus  utrzymuje,  że 
za  jego  czasów  sędziowie  za  to  wykroczenie  skazy- 
wali z  uwzględnieniem  okoliczności  mu  towarzyszą- 
cych; w  każdym  razie,  wykraczający  ulegali  infa- 
mii.—(Thomasius:  ,De  crimine  bigamiae",  Lipsk, 
1685.  Ob.  art.  .Bigamia*,  przez  Caillemera 
i  Humberta  w  ,Dict.  des  Aatiq.",  Daremberga,  Pa- 
ryż). «•«•: 

Bigati  (nummi).  Srebrne  denary  rzymskie,  trwa- 
jące od  wojen  punickich  aż  do  domowych,  tak  na- 
zwane od  podwójnego  zaprzęgu  (biga),  jako  swego 
odcisku  (Plin.  83,13).  Ludy  germańskie  wyżej  ceniły 
te  stare  pieniądze  z  czasów  respubliki  od  później- 
szych lekldch,  z  czasów;Nerona  (Tacyt.  Oerm.  5).  ''•  '^■ 

Blgelow  Jakób,  profesor  botaniki  w  Bostonie, 
publikował:  1"  .Florula  Bostoniensis*  ,A  ooUection 
of  plants  of  Boston  and  its  vicinity,  with  their  ge- 
neric  and  specific  oharacters,  principal  synonims, 
deecriptions,  places  of  growth  and  time  of  flowe- 
ring  and  ocasioaal  remarks."  Boston  Cummings  and 
Hillard*.  1814,  8°.  VIII,  268,  p.— Wyd.  II  tamże 
1824,  8".  V.  522.  p.— Wyd.  III  Boston  Littl©  and 
Brown  1840,  8».  VI  578.  p.;  2'  .American  Medical 
Botany,  being  a  colleotion  of  the  native  medical 
plants  of  the  United  States  etc*.  Boston  1817—21. 
III,  yol.  4*  min.*  z  60  tabl.  kolorowanemi.     ^-  *^- 

Blgelow  Jan  (*  1817  r,  w  Malden),  pisarz 
amerykański,  za  młodu  adwokat  w  Nowym  Yorku, 
później  dziennikarz  w  duchu  stronnictwa  demokra- 
tycznego. Za  prezydenta  Lincolna  został  (IB61) 
konsulem  w  Paryżu,  a  od  1864—66  spełniał  także 
misyę  posła  nadzwyczajnego  i  przywrócił  dobre  sto- 
sunki z  Francyą,  naprężone  z  powodu  przechylania 
się  Napoleona  III  ku  stanom  południowym  (prze 
ciwnikom  abolioyonizmu)  i  jego  polityki  w  Mekay. 
ku.  Oprócz  artykułów  politycznych  B.  napisał:  ,Ja^ 
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maika  in  ISSO"  (1852),  ,Tbe  life  of  G.  Ch.  Fre- 
mont*  (1856),  .Mołiaos  the  ąuietisf  (1882),  .Wil- 
liam Ciillen  Bryaat*  (1885)  i  t.  d.;  wydał  nadto: 
,The  autobiography  of  B.  Fraoklin*  (1868V  «bo- 
gacoaą  dokumentami,  które  odnalazł  w  arcniwaoh 
europejskich. 

Biggleswade,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Bedford,  na  północ  od  Londynu,  nad  rz.  ItcI,  obszerny 
handel  zbojtem,  jarmarki,  17,500  m-oów.      *■'-  ^ 

Bigha:  l)  sandźak  w  Azyi  Mniejszej  nad  Dar- 
danelami  i  m.  Egiejskiem,  należy  do  wilajetu  kon- 
stantynopolskiego,  górzysty,  mało  urodzajny  i  sła- 
tH>  zaludniony;  mieszkańcy  przeważnie  grecy,  sto- 
licą jest  Kale-Sultanie,  port  nad  Dardanelami. — 2). 
6.  miasto  w  poprzednim  saadżaku,  nad  rzeką  Kod- 
źa  CzaY  (starożytny  Oranikos),  śród  jtyznej  równiny, 
na  której  Aleksander  Wielki  pokonał  persów  w  r. 
834  przed  Cbr.,  a  sułtan  Eddin  III  tatarów  w  1288 
po  Cbr.,  6,000  m-oów.  ^"^  «■ 

Big  Eorn:  l)  B.  H.  Biver,  najznaozniejszy 
dopływ  rzeki  Yellowstone  (systemat  Missouri),  ma 
źródła  w  stanie  Wyuming  Unii  Północno-Ąfnerykań- 
skiej,  na  wschodnim  stoku  gór  Wind  Biv«u:  M*.  pod 
nazwą  Wind  Riwer,  i  kierunek  z  razu  p^udniowo- 
wschodni,  poczem  połączywszy  się  z  przychodzącą 
od  południa  rzeką  Beaver  Creek,  zwraca  się  ku 
północy,  przepływa  wzdłuż  pasma  gór  B.  H.  Moun- 
tains  (systemat  gór  Skalistych),  wchodzi-  na  tery- 
toryum  stanu  Montana,  gdzie  wpada  z  prawej  stro- 
ny do  rzeki  głównej,  ubiegłszy  645  km.,  dopływy 
ma  liczne  i  znacznej  dłago6ci,  ale  w  wodę  nieza- 
sobne.  Cały  systemat  rzeczny  niepodatny  do  że- 
glugi z  powodu  bystrego  prądu  i  kamienistego  ło- 
żyska.—2)  B.  H.  Mountains  jeden  z  wschodnich 
ła&cuohów  systematu  gór  Skalistych,  w  stanie  Wy- 
oming  unii  Północno- Amerykańskiej— trudno  dostęp 
ny,  ale  malownicze  szczyty  dochodzą  do  4,000; 
nad  p.  m.  ^*-  '• 

Blgio  (malarz),  ob.  Franciabigio. 

Błgnan  Anna  (•  1795— +  1861),  poeta  fran- 
cuski, jeden  z  epigonów  smaku  klasycznego,  któ- 
remu hołdował  w  swoich  „Poósies"  (1828),  ,Mś- 
lodies  francaises*  (1883),  ,NapoIóon  en  Russie' 
(1889)  i  innych.  Utwory  jego  w  swoim  czasie 
otrzymywały  nagrody  na  konkursach  akademickich 
w  Tuluzie  i  Paryżu.  Najwięcej  wartości  ma  jego 
tłómaczenie  .Iltady*  i  .Odysei*  (1858). 

Eignan  Hieronim,  (*  1589  — f  1656),  uczo- 
ny francuski,  bardzo  wielostronny,  w  r.  1620  zo- 
stał generalnym  adwokatem  wielkiej  rady,  w  1625 
r.  generalnym  adwokatem  parlamentu  paryskiego, 
a  w  1648  r.  (po  śmierci  de  Thou)  wielkim  mistrzem 
biblioteki  królewskiej.  Ji^  w  jedenastym  roku  ży- 
cia napisał  ,Chorographie  ou  desoription  de  la 
Terre-Sainte*  (1600);  w  cztery  lata  potem  .Dis- 
cours  de  la  ville  Romę*  (1604),  następnie  .Traitś 
Bommaire  de  Tólection  du  papa*  (1605),  .Traitó 
de  rexcellence  des  rois  et  du  royaume  de  France* 
(1610)  i  t.  d.;  wydał  nadto  .Maroalfl  monachi  for- 
mulae*  (1618).  Przezywano  go  Warrenem  fran- 
cuskim. 

Bignon  Jan  Paweł  (•  1662— t  1743),  wnuk 
Hieronima,  uczony  francusU,  członek  akademii  na- 

lM|Mi|  ily*  f>w»ila»  Martł.  T.  Tm. 


pisów,  którą  zreorganizował.  Pracował  głównie  nad 
archeologią  i  wydał  cenne  dzieło:  .Medailles  du 
rógne  du  Louis  XIV  et  de  celui  du  Louis  XV*. 

Bignon  Ludwik  Piotr  Edward,  baron  (*  8 
stycznia  1771  r.— f  w  Paryżu  6  stycznia  1848), 
francuski  mąż  stanu;  syn  farbierza  z  Rouen,  który 
jednak,  nie  szczędząc  kosztów,  dał  mu  staranne  wy- 
kształcenie. U.,  wstąpiwszy  do  wojska,  był  jeszcze 
w  r.  1798  prostym  żołnierzem,  gdy  zwrócił  na  sie- 
bie uwagę  generała  Huat,  a  wypadek  pozwolił  mu 
się  zetknąć  z  Talleyrandem,  ówczesnym  ministrem 
spraw  zagranicznych.  Zamianowany  sekretarzem  le- 
gacyi  przy  konfederacyi  helweckiej,  a  następnie  przy 
rzeozypospolitej  oyzalpińskiej,  nadsyłał  do  dyrekto- 
ryatu  tak  cenne  raportu,  że  zyskał  odraza  w  sferach 
rządzących  opinię  pierwszorzędnego  dyplomaty.  Po 
18  brumaire  pierwszy  konsul  przeniósł  go  do  iega- 
cyi  berlińskiej,  a  r.  1802  powierzył  mu  jej  kiero- 
wnictwo. Na  tern  trudnem  stanowiska  B.  zdołał, 
służąc  dobrze  Francyi,  zyskać  i  względy  dworu  pra- 
skiego, i  szacunek  społeczeństwa.  Będąc  ministrem 
pełnomocnym  Francyi  w  Kasseln  od  r.  1804  do  r. 
1806,  B.  należał  do  głównych  twórców  Konfedera- 
cyi Reńskiej.  Po  bitwie  pod  Jena  cesarz  powołał 
go  do  Prus  i  powierzył  mu,  wraz  z  Daru,  admini- 
stracyę  dóbr  i  finansów  w  zdobytych  krajach,  po  bi- 
twie zaś  pod  Wagram  kazał  mu  spełniać  taką  sa- 
mą funkcyę  w  Austryi.  W  obu  wypadkach  B.  wy- 
wiązał się  z  zadania  nader  zaszczytnie,  zostawiając 
po  sobie  wspomnienie  uczciwego  człowieka.  Po  1  ko- 
niec r.  1810  B.  został  rezydentem  francuskim 
w  Warszawie  i  należał  do  rządzących  księstwem. 
Wypadki  z  r.  1812  nie  pozwoliły  mu  wprowadzić 
w  wykonanie  otrzymanych  poleceń  reorganizacyj- 
nych. Wzięty  do  niewoli  po  kapitulacyi  Drezna  (1813), 
powrócił  do  Francyi  r.  1814  i  hył  świadkiem  upad- 
ku Napoleona.  Odsunięty  od  rządu  przez  Burbonów, 
B.  napisał  dzieło  p.  t.  „Expo8Ó  comparatif  de  Tótat 
financier,  militaire,  poliiique  et  morał  de  la  France 
et  des  prinoipales  pnissances  de  1'Earope*  (Paryż, 
1815),  ozem  podniósł  upadającego  ducha  Francyi. 
Podcza  Stu-Dni  należał  do  Izby  reprezentantów,  był 
podsekretarzom  stanu  w  ministeryum  spraw  zagra- 
nicznych i  bronił  z  zapałem  sprawy  cesarstwa,  któ- 
rej poświęcił  drugie  swoje  dzieło,  p.  t.  .Precis  de 
la  sitnation  politique  de  la  France  depuis  le  mois 
de  mars  1814  jusqu'  aumois  de  jiiin  1815*.  Zamia- 
nowany ministrem  spraw  zagranicznych  przez  komi- 
syę  wykonawczą,  która  ujęła  ster  r^ądu  po  drugiej 
abdykacyi,  B.  musiał  położyć  swój  podpis  pod  kon- 
wencyą  z  d.  8  lipca  1815  r.,  oddając  Paryż  w  rę- 
ce wojsk  sprzymierzonych,  co  było  źródłem  ciągłych 
jego  zmartwień  do  końca  życia.  Po  drugiej  Restau- 
racyi  dopiero  w  r.  1817  zjawił  się  na  arenie  publicz- 
nej, jako  członek  Izby  deputowanych,  w  której  za- 
siadał prawie  bez  przerwy  aż  do  r.  1880,  na  ła- 
wach opozycyi.  W  tym  okresie  czasu  wsławił  się 
jako  obrońca  swobód  publicznych,  a  mowy  jego  i  pi- 
sma rozchwytywane  były  skwapliwie  po  całej  Eu- 
ropie. Nabyte  doświadczenie  i  gruntowna  znajomość 
tajników  dyplomatycznych,  posłużyły  mu  również 
makomicie  w  walce,  jaką  prowadził  z  polityką  św. 
Przymierza,  napisał  wtedy  dwa  dzieła:  ,Du  Congr^s 

100 


Digitized  by 


Google 


792 


Bignonia-Bignoniowate  —  Bignoniaoeae. 


de  Troppau  ou  Examen  des  prótentions  des  moaar- 
ohies  absolues  h  Tógard  de  la  monarchie  ooiutitu- 
tionnelle  de  Naples*  (Paryż,  1821)  i  ,Les  Cabinets 
et  lea  peuplea  depuis  1815  ja8qu'ći  la  fin  de  1822* 
(Paryż,  1822,  3  wyd.  1823).  Rewoluoya  z  r.  1830 
powołała  B-a  na  chwilę  do  władzy.  Zamianowany 
ministrem  spraw  zagranicznych,  zamienił  swą  tekę 
11  sierpnia  na  tekę  oświecenia  publicznego,  a  w  koń- 
cu października  wystąpił  z  gabinetu.  Był  później 
zamiar  oddania  mu  na  nowo  kierownictwa  służby 
dyplomatycznej,  ale  niechęć,  jaką  wzbuizał  na  dwo- 
rach obcych,  nie  poiwoliła  Ludwikowi  Filipowi  po 
wołać  go  na  ten  tak  ważny  w  ówczesnych  stosunkach 
urząd.  Wybrany  ponownie  do  izby  deputowanych, 
w  latach  1831  i  1884,  B.  stanął  w  sprawach  we- 
wnętrznych po  stronie  polityki  t.  z.  ,nieprzejedna- 
nej"  (de  rósistance),  ale  na  zewnątrz  popierał  cią- 
gle z  zapałem  sprawy  narodowościowe;  między  in- 
nemi  domagał  się  bezustannie  uznania  praw  naro- 
du włoskiego.  Ministeryum  Mológo  powołało  go 
do  izby  parów.  W  ostatnich  latach  życia  B.  usu- 
nął się  nieco  od  polityki  woji^ącej,  przygnębiony 
śmiercią  żony  i  zt^ęty  opracowaniem  wielkiego 
dzieła  historycznego,  które  mu  Napoleon  w  testa- 
mencie swoim  polecił  bezwarunkowo  napisać.  B. 
wydał  dziesięć  tomów  tej  cennej  pracy,  p,  t.:  „Eli- 
stoire  de  France  depuis  le  18  brumaire  jusqu'^  la 
paix  de  Tilsitf  (1829—1830)  i  „Histoire  de  France 
sous  Napolćon  depuis  la  paix  de  Tilsitt  jusqu'au 
1812*  (1838).  Następne  cztery  tomy,  kompletujące 
całe  dzieło,  wydał  po  śmierci  autora  zięć  jego, 
baron  A.  Ernouf  (1848—1850).  R.  1832  B.  obra- 
ny został  członkiem  Akademii  nauk  moralnych  i  po- 
litycznych.—M  i  g  n  e  t  .Notices  et  portraits;  B,  „Hist. 
de  France  depuis  le  18  brumaire*;— Lesur  ,An- 
nuaire  historique  1817— 1841.*;— Quśrard  ,la  Lit- 
tórature  francfdse  contemporaine* — Debidour  w  ,Gr. 
Enc*  Lamiraulta.  '■ 

Bignonia-Blgnoniowate  (paleont).  Jakkolwiek 
czeski  paleontolog  Welenowski  pierwsze  poja- 
wienie się  na  ziemi  roślin  bignoniowatyoh  odnosi 
do  okresu  kredowego,  na  podstawie  szczątków  dwóch 
liści:  jednego  z  Kieslingswaldu,  który  nazywa  B. 
sHesiaca  i  drugiego  z  Kuchelbadu  (B.  cordata  Ve- 
len),  z  tem  wszystkiem  twierdzenie  to  jego  jest  je- 
szcze wątpliwem.  Dopiero  należycie  sprawdzone 
liście,  owoce  i  nasiona  katalpy,  znalezione  w  pół- 
nocnej Ameryce  i  Europie  w  pokładach  dolnego 
eooenu,  wykaztgą  istotną  epokę  niewątpliwej  obe- 
cności już  bignoniowatyoh.  ^-  '■ 

Bignonia  Ł.  —  Bignona  (od  nazwiska  księdza 
Bignon,  bibliotekarza  Ludwika  XIV,  króla  fr.),  ina- 
czej Trąbka.  Rodzaj  typowy  rodziny  roślin  Bigno- 
niowatyoh i  plemienia  Bignoniowych  (Bignomaceae — 
Bignomeae),  którego  cechy  są  następigąoe:  Kielich 
dzwonkowaty,  błoniasty,  3 — 5  zębny,  korona  z  rurką 
krótką,  z  gardzielom  dzwonkowato-rozszerzonym, 
a  kraju  5  -  łatkowo  -dwuwargowego,  łatkami  prawie 
równemi.  Pręcików  osadzonych  w  rurce  pięć: 
cztery  płodne  i  równe  parami,  a  piąty  płonny, 
w  postaci  krótkiej  nitki;  pylniki  o  2  woreczkach 
rozchodzących  się,  równych  i  bezbronnych.  Zalążoia 
2-komorowa,    zawierająca    w    każdej    komorze  od 


oatereoh  do  sześciu  szeregów  zalążków,  otoczona 
w  nasadzie  pierścieniem  mięsistym;  szyjka  poje- 
dyncza, znamię  2-blaszeczkowe.  Owoc  —  torebka 
bardo  długa,  ściśniona,  2-komorowa,  otwierająca  się 
czterema  szparami,  odrywając  ściany  równoległe 
względem  przegrody.  Nasiona  podługowate,  otoczo- 
ne skrzydełkiem  mniej  lub  więcej  zabarwionem,  lecz 
przezroczystem,  ułożone  na  sobie  nieregularnie  da- 
chówkowato, uczepione  znaczkiem  równowązkim. 
Rodzaj  ten  zamieszki^e  Amerykę  południową,  Me- 
ksyk i  Antylle.  Niemal  wszystkie  jego  gatunki  są 
lianami  wielkich  rozmiarów.  Na  ich  korzeniach  tu 
i  owdzie  rozwieją  się  bulwy.  Wewnętrzna  budowa 
łodyg  przedstawia  szczególną  anomalię  (ob.  w  ar- 
tyk.  Bignoniaoeae).  Liście  przeciwległe  składają 
się  z  pary  listków;  główne  ioh  ogonki  kończą  się 
wąsem  krótkim,  na  trzy  gałązki,  niekiedy  haczyko- 
wato zakrzywione,  rozdzielonym,  naśladi^ącym  jakby 
szpony  kocie.  Takie  wąsy  posiada  mianowicie  B. 
Unguis  L.  z  Martyniki.  Kwiaty  żółte,  samotne  lub 
ułożone  w  małe  baldaszki,  wyrastigą  z  kątów  liści. 
Niektóre  gatunki  B-i  w  ojczyźnie  swej  mają  za- 
stosowania lekarskie.  Taldemi  są  naprzykład:  B. 
aegymoctiaUs  L.,  na  Antyllach,  której  korą  gorzko- 
ściągąjącą  leczą  biegunki  i  różne  cierpienia  niższego 
brzucha;  B.  ehelonoides  L.  w  Indyaoh  wschodnich, 
której  korzeniem  leczą  zimnicę  i  gorączki,  a  korą 
zbytnie  czyszczenia  miesięczne;  także  i  napar  z  kwia- 
tów zadają  w  gorączkach,  a  zimnego  namoczu 
przyjemnie  wonnego  używają  do  skraplania  świą- 
tyń indyjskich  zamiast  kadzidła;  B.  ophtalmica  An- 
ders w  Gąjanie,  której  soku,  wyciśniętego  z  korzeni, 
używają  w  cierpieniach  oczu.  Zasługują  takoż  na 
wspomnienie:  B.  Chica,  Humb.,  rosnąca  w  Ameryce 
południowej  nad  Oriooko,  z  której  liści  przez  gno- 
jenie hiszpanie  otrzymują  cynobrowo-czerwoną  farbę, 
znaną  w  handlu  pod  nazwą  Pasta  Gaerajyaru,  albo 
Gkica  lub  YermiUon  americaMm,  podobną  do  orlea- 
nu, używaną  przez  Indyan  do  barwienia  skóry; 
farba  ta  jest  zarazem  środkiem  mocno  pędzącym 
mocz.  B.  Leucacylon  L.  drzewo  40  stopowe,  z  korą 
gładką,  białą,  rosnące  na  Antyllach,  zwłaszcza  po 
nad  rzekami.  Sławnemi  są  jej  liście  i  młode  pędy 
jako  przeciwtrutka  w  otruciu  Ko  ni  szałem  (Ega- 
pomane  MandneUa  L.),  wszelako  sama  uważaną  by- 
wa za  jadowitą;  tarcice  z  niej,  do  obicia  statków 
morskich  użyte,  mają  chronić  od  niszczenia  onyoh 
przez  robaki  i  ślimaki  morskie.  '-  ^- 

Blgnoniaceae.  Bignoniowate  v.  trąbkowa- 
te.  Rodzina  roślin  dwuliściennych— zroałopłatkowyoh. 
Obejmuje  ona  49  rodzin  z  400  blizko  gatunkami, 
po  większej  części  między-zwrotnikowych;  brak  ioh 
w  Europie  i  w  okolicach  nadśredniomorskich.  Zna- 
nych jest  6  gatunków  kopalnych  w  formaoyi  trze- 
ciorzędowej, należących  do  żyjących  rodzajów  Bigno- 
nia, Całalpa,  Tecoma  i  Jacarcmda.  Są  to  drzewa 
lub  krzewy  wzniesione,  wijące  się  w  stronę  prawą 
(Tecoma,  etc.),  lub  pnące  się  za  pomocą  wąsów  li- 
ściowych {Bignonia,  eto.),  bardzo  rzadko  zioła  (Towr- 
retia);  liście  ich  przeciwległe,  rzadziej  okółkowe 
{Diplanthera)  lub  skrętoległe  {ParmenHera),  najczę- 
ściej składane,  pierzaste  lub  dłoniaste,  rz&dko  po- 
jedyncze (Catalpa),  bez  przylistków,    często    zakoń- 
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ezoue   u  pnąo^r  w<ąBami   {Bignotiia,  eto.).    Łodyga 
u  pnączy  czyli   lianów  często  przybiera  formę  cha- 
rakterystyczną: bywa   skręcona  aa  wzór  liny  {Py- 
rostegia,  Olcusioma,  DisHckis),   czworograniasta  (Ty- 
naHtkus),  albo  z  początku  czworograniasta,  a  potem, 
po  rozwim'ęoiu  się  tkanki  korkowej  i  opadnięciu  na 
m'ej  martwych  skrzydeł,  walcowata  {Piłhecocłmium, 
etc).    Wewnętrzna  budowa  jej,  szczególniej  u  pną- 
czy, przedstawia  osobliwe    anomalie.     Drewno,  za- 
miast tworzyć  słoje  spółśrodkowe  jednociągłe,    for- 
muje cztery  klinowate  klapy— rodzaj  krzyża,  które 
to  klapy  często  widlasto  kilkakrotnie  się  rozdziela- 
ją; przedziały  zaś.  tak  między  klapami,  jak  i  mię- 
dzy ich  częściami,  są  wypełnione  tkanką  komórko- 
wą,  natury  korowej,  przez  co  na  poprzecznym  prze- 
kroju występują  osobliwe  obrazy.  Kwiaty  ich  dwu- 
płciowe,  zebrane  w  grona,  lub  w  grona,  utworzone 
z  wiersohnotek  dwustronnych,  pięoio -liczebne.  Kielich 
zrosłolistkowy,  niekiedy   całobrzegi,  w  czasie   kwi- 
tnienia   rozczepiająoy  się    wzdłuż,  bądź    z    przodu 
(Spathołeama,  Macfadj/ena),  bądź  z  tyłu  {Spułhodea), 
częściej  5-cio-zębny.   Korona  rzadko  prawie  forem- 
na (Arrdbidaea,  etc.),  zwykle  zaś  2-wargowa,  o  war- 
die  dolnej,  często  bardzo  małej  {Tourretia).    Pręci- 
ków 5,  osadzonych  w  rurce  korony,  przeciwległych 
jej  działkom,  które  rzadko  wszystkie  bywają  płod- 
ne, między  sobą  równe,  lub  tylne  z  nich  mniej  lub 
więcej  krótsze  (Shgozttm,  Gatophractus);    najczęściej 
tylny  zredukowany  do  pręcikowia,   a   cztery   pozo- 
stałe są  dwusilne.  gdyż  dwa  z  przodu  są  większe; 
czasami  bywa  tylko  jeden  płodny  {Catalpa).   Pylni- 
ki  dośrodkowe,  2-woreczkowe,    o    woreczkach   roz- 
chodzących się,  rzadko  równoległych,  otwierających 
się  w  podłnż.    Słupek  składa  się  z  dwóch  owoco- 
listków,  zamkniętych  i    zrosłych   w  zalążnię  •2-ko- 
morową,  zawierającą  w  każdej  komorze  na  dwóch 
brzegach    łożyskowych,    często    rozdzielonych   pa- 
skiem płonnym,  bardzo  liczne  zalążki  wsteczne;  za- 
łaźnia  uwieńczona   szyjką  pojedynczą,    zakończoną 
dwiema  bliznami  gnbietoemi.    Owocem  jest  toreb- 
ka, otwierająca  się  w  komorach  {CałeUpa,   fecotna, 
eto.),,  albo  pękająca   we  cztery  szpary,    odrywając 
ściany  od  przegrody,  na  wzór  łuszczyny  (Bignonia, 
etc),  rzadko   jagoda  (ParmenUera,  Golea).    Nasiona 
skrzydlate,  bardzo  rzadko  bez  skrzydełek  (Argylia); 
zawierają  one  zarodek  o  szerokich  liścieniaoh,  czę- 
sto 2-kIapowych,  bez  bielma.     Rodzaje  można  roz- 
dzieUó  na  dwa  plemiona:  I.  Bignonieae. — Toreb- 
ka otwierająca  się  przy  przegrodzie.  Landia,  Bigno- 
nia, Maefadyena,  Adenocalymna,   Anemopaegma,    etc. 
II.  Tecomeae. — Torebka  otwierająca  się  w  ścia- 
nach komór,  Catalpa,  Tecoma,  DoUchandrone,  Stero- 
spermum.  Jacarandra,  Parmentiera,  eto.  ^-  *• 

Bigorre,  dawna  dzielnica  południowej  Franoyi, 
w  Gaskonii,  stanowiąca  główną  część  dzisiejszego 
departamentu  Pirenejów  Wyższych  i  położona  mię- 
dzy dzielnicami  Bearnn  i  Armaniaku.  Nazwa  po- 
chodzi od  starogalskiego  ludu  Bigerryonów  w  Akwi- 
tanii  (Begerri),  których  miastem  głów  nem  była 
Turba,  dzisiejsze  Tarbes.  Po  rzymianach  dzierżyli 
kraj  westgoci,  potem  frankowie,  od  Ludwika  Po- 
bożnego B.  miała  własnych  suwerenów.  Po  dłu-  i 
gioh  sporach    sukcesyjnych,    Filip    Piękny  zajął  B.  ' 


i  nadał  .lynowi  swemu  Karolowi  tytuł  hrabiego  B. 
Czas  jaki':  dzielnica  ta  była  w  posiadaniu  angli- 
ków, poczem  Karol  V  powraca  ją  Franoyi,  a  Ka- 
rol VI-ty  nadaje  Gastonowi  Febusowi,  hrabiemu 
Foiz.  W  r.  1484  Bóarn  i  B.  dostają  się  dynastyi 
d'Albret,  a  w  roku  1607  oba  te  kraje  zostają  przy- 
łączone do  korony  francuskiej.  Ogólna  przestrzeń 
wynosi  około  2000  km.  D,  grunt,  hojnie  zroszony 
przez  liczne  rzeb',  jest  urodzajny  i  wydaje  przede- 
WBzyitkiem  znane  z  dobroci  wina  B.,  góry  obfitu- 
ją w  źródła  mineralne  (Bagnóres,  Bar^es  i  Cau- 
tarts).  *»*  s- 

Śigot=pobożniś  (od  dawnego,  często  u^.ywane- 
go,  wykrzyknika  niemieckiegp  ,bi  Oott",  lub  też 
angielskiego  ,by  Ood",  przez  Boga,  na  Boga),  bi- 
goterya=pobożniBiostwo,  znaczy  przesadne  prze- 
strzeganie obowiązków  i  praktyk  reltggnych  bez 
przejęcia  się  ich  duchem.  Bigoterya  nie  jest  obłudą, 
w  której  tkwi  już  zła  wola,  ale  skutkiem  słabości 
i  niedostatecznego  oświecenia  umysłu.  * 

Big  Stone.  jezioro  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  północnej,  na  granicy  Stanów  Minnesoty 
i  Dakoty  południowej,  wypływa  z  niego  rzeka 
Minnesota,  prawy  dopływ  Mississippi.         *"*•  ^• 

Bihacz,  miasto  w  Bośnii,  niedaleko  od  granicy 
Kroackiej,  leży  247  m.  nad  p.  m.,  nad  rzeką  Uną, 
(dopływ  Dunaju  przez  Sawę),  jest  obwarowaną  sto- 
licą okręgu  t.  im.,  ma  piękny  pomnik,  wystawion- 
pamięci  austryaków,  w  Bośni  poległych  w  1878  ry 
prowadzi  dosyć  oi^wiony  handel  i  liczy  okoł., 
8,500  mieszkańców.  B.  bywał  dawniej  stolicą  króo 
lów  chorwackich;  król  węgierski  Bela  IV  wystawi- 
twierdzę  w  1250  r.  i  miasto  zostawało  w  posiadał 
niu  Węgier  aż  do  r.  1468,  gdy  je  ohorwaci  ode- 
brali madziarom.  Turcy  zajmują  6,  w  1692  roku 
i  mimo  wielokrotnych  usiłowań  (1590, 1697,  1717, 
1737  r.)  austryaków,  wydrzeć  go  sobie  nie  pozwa- 
lają. Od  r.  1878  wraz  z  całą  Bośnią  zajęte  przez 
Austryą.  *■■*■  *■ 

Bihanaberg,  oh.  Bi  eh  a  ni. 

Khar.  dzielnica  w  Indoatanie,  ob.  Behar. 

Blbar.  l)  B.,  komitat  węgierski,  mający  10,919 
km.  G>  położony  na  zachód  od  Siedmiogrodu,  otoczo- 
ny komitatami:  Szabolcs,  Szatmar,  Hajduken,  Arad, 
Bekes,  Torda  -  Aranyos,  Szilagi  i  Klausenburg.  Częś- 
zachodnia  jest  równiną,  poprzerzynaną  błotami,  piać 
skami  i  pasami  ziemi  urodzajnej ;  wschodnia  przed- 
stawia kraj  górzysty,  oddzielony  od  Siedmiogrodu 
mniej  lub  więcej  wyniosłem!  łańcuchami,  pośród 
których  nąjwyższemi  są  góry  Bihar.  Przez  te  gra- 
niczne góry  prowadzi  do  Siedmiogrodu  wąwóz  Ko- 
nigateig.  Oóry  okryte  są  lasami  dębowemi,  buko- 
wemi  i  jodłowemi,  i  zawierają  wielkie  zasoby  że- 
laza, miedzi,  soli  i  piasku  złotodajnego.  Z  rzek 
zasługują  na  uwagę:  Sebes-Koros  (Bystry  K.)  i  Be- 
rettyó,  dopływy  Korosu.  Obie  rzeki  przy  połącze- 
niu się  tworzą  wielką  bagnistą  przestrzeń  Sarret. 
Z  roślin,  rosnących  na  licznych  błotach  i  stawach, 
otrzymuje  się  wiele  potaiu.  Klimat  na  równinie 
zmienny,  w  lecie  zbyt  gorący,  w  zimie  mroźny;  na 
wyższych  miejscach  wogóle  surowszy,  ale  za  to  stalszy. 
Ziemia  przeważnie  jest  urodzajna  i  wydaje  wiele 
zboża,  melonów,  wyborowych  owoców,  tytuniu  i  na 
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stokach  górskich  wina.  Hodowla  bydła  ma  ogromae 
znaczenie,  ale  i  rybołówstwo  oraz  polowanie  na  ptaki 
wodne.  W  lasach  górskich  znajdiyą  się  wilki,  niedź- 
wiedzie, jelenie  i  dziki.  Ludność  w  liczbie  483,916 
głów  (grudzień  1886),  na  równinie,  złożona  jest 
z  madjarów,  przeważnie  wyznania  reformowanego, 
w  górach  zaś  z  rumunów,  których  znaczna  częśó 
należy  do  kościoła  greckiego.  Przemysł  krajowy 
nie  wykracza  po  za  obręb  przedmiotów  gospodar- 
czo-domowych,  tu  należą  wyroby  z  drzewa,  jedwab, 
płótno  surowe,  samodziały  sukienne,  fajeczki  i  t.  p. 
Natomiast  handel  surowemi  płodami  kraju  bardzo 
jest  ożywiony,  dzięki  trzem  liniom  dróg  żelaznych, 
przecinających  komitat.  Najważniejsze  miasto  i  za- 
razem siedlisko  administracyjnych  i  sądowych  władz 
komitatu  jest  Orosswardein  (Nagy-Varad). — 
2)  B.,  czyli  Biharskie  góry.  Jest  to  grupa  łań- 
cuchów górskich,  okalających  od  zachodu  Siedmio- 
gród, a  zarazem  największa  częśó  Siedmiogrodzkich 
gór  Kruszcowych  (Rudawy  Siedmiogrodzkie),  pomię- 
dzy doliną  Bystrego  i  Białego  Korosu.  Północna 
krawędź  tego  systematu  stanowi  pień  Ylegyasza 
(1847  m.).  Największe  szczyty  znajdują  się  na  po- 
łudniu grupy,  z  nioh  najwyższy  Kukurbeta  (1850 
m.  n.  p.  m.),  granitowy  szczyt  Bi  bar  (1656  m.)it  d. 
Na  wschodnim  stoku  Biharskioh  gór  bierze  począ- 
tek rzeka  Aranyos,  dopływ  Maroszu,  na  zachodzie 
zaś  z  pasma  tego  spływi^ą  na  równinę  węgierską 
trzy  Korosy :  Bystry,  Biały  i  Czarny,  oddające  swo- 
je wody  Cissie.  Góry  te  wogóle  ubogie  są  w  wą- 
wozy, tak,  że  handel  odbywa  się  głównie  po  waż- 
kich ścieżynach  górskich;  doliny  są  wązkie  i  nie 
pozbawione  prawdziwie  romantycznej  malowniozości. 
Wnętrze  gór  stanowią  trachity,  bazalty,  porfiry, 
granity,  łupki  gliniaste  i  wapienie  przejściowe, 
a  w  nich  pieczary  i  znikające  strumienie;  napoty- 
kają się  też  marmury  i  kruszce  rozmaite.  W  miej 
scowości  Rez-Banya  o  15  km.  na  zachód  od  góry 
Bihar  znajdują  się  kopalnie  srebra,  miedzi  i  ołowiu; 
tamże  wydobywa  się  drobnoziarnisty  marmur,  po- 
dobny do  karraryjskiego;  w  pobliżu  mieJ8CQW0Śó 
Funacsa  z  słynną  stalaktytową  grotą,  z  4  części 
złożoną.  W  tejże  okolicy  w  Dagado-Porras  biją 
peryodycznie źródła  ararczane.  Porównaj  także  Sie- 
dmiogród i  Rudawy  Siedmiogrodzkie.  s'-  *'■ 

Bihe,  wschodnia  częśó  portugalskiej  kolonii  Ben- 
gueli  w  Afryce  południowej,  w  dorzeczu  górnej 
Koanzy  —  przedstawia  wyżynę  do  600"  nad  p.  m. 
średnio  wzniesioną,  pokrytą  dziewiczemi  lasami,  ob- 
fittgącą  w  zwierzęta  dzikie,  oraz  domowe  i  zaludnioną 
przez  szczep  Bihenów,  inteligentnych,  ale  chytrych 
i  okrutnych  (gałąź  negrów  Bantu). — Prowadzą  oni 
ożywiony  handel  kością  słoniową  i  niewolnikami, 
w  wyprawach  swych  zapuszczają  się  daleko  po- 
między obce  plemiona  —  do  Portugalii  zaś  należą 
właściwie  tylko  ua  papierze. — Krainę  B.  badał  Ser- 
pa  Pinto  (1877),  Cameron  (1875)  i  Wład.  Magyar, 
który  tu  zmarł  w  1864  r.,  z  tern  wszystkiem  nie 
jest  on&  dotąd  należycie  poznaną.  —  Z  pomiędzy 
osad  portugalskich,  nielicznych  zresztą,  zasługiąje 
na  uwagę  B  e  1  m  o  n  t  e.  *"*■  * 

Bija.  jedna  ze  źródłowych  rzek  Obi,  w  Sybe- 
rii  zachodniej,    wypływa  jako    Czułyszman  z  za- 


;  obodaioh  stoków  łańoncha  Sajańskiego,  przepływa 
przez  jezioro  Teleckie  i  pod  Bijskiem  łączy  się  z  Ka- 

j  tunią,  tworsąc  Ob.  (ob.).  *•*•*■ 

I  Bij  Bk,  miasto  powiatowe  w  giibernii  Tomskiej, 
w  Syoeryi  —  przy  zbiegu  Katuni  i  Bii,  które  two- 
rzą tu  rzekę  Ob,  leży  w  okolicy  obfitującej  w  kruai- 

;  ce  i  nad  spławną  rzeką,  co  wywołało  wczesne  za- 
łożenie osady  górniczej  (17;)2  r.),  dla  ochrony  któ- 
rej przeciwko  najazdom  kałmuków,  wzniesiono  na- 
stępnie twierdzę  w  1 747  r. —  Osada  wzrasta  szyb- 
ko, w  1782  roku  staje  się  miastem  powiatowem, 
a  dziś  liczy  17,560  m-ców.  którzy  prowadzą  zy- 
skowny handel  futrami,  miodem,  woskiem,  skóra- 
mi i  t.  p.,  wywożą  zboże  do  sąsiednich  prowiucyj 
chińskioh,  trudnią  się  garbarstwem  i  uprawą  roli. 
Powiat  B-ski  ma  141,448  km.  Q  powierzchni  (wię- 
cej niż  Królestwo  Polskie)  i  około  325,000  m-ców; 
kraj  przeważnie  górzysty,  wszakże  w  dolinach  rze- 
cznych urodzajny,  stąd  uprawa  roli  i  pasterstwo 
jest  obok  górnictwa  głównem  zajęciem  ludno- 
ści, ^i^-  s. 

Bikamerismns :  system  dwuizbowy  zgromadze- 
nia prawodawczego  w  państwach,  rządzących  się  kon- 
stytucyjnie. Istnieją  w  niektórych  państwach  urzą- 
dzenia, na  mocy  których  sposób  wyboru  lub  mia- 
nowania wszystkich  członków  jest  jednakowy,  i  ci 
członkowie  wydają  postanowienia  większością  gło- 
sów w  jednej  izbie.  W  innych  znów  państwach 
przyjęto  wprawdzie  dwojaki  sposób  mianowania 
członków  zgromadzenia  prawodawczego,  ale  to  nie 
rozdzielając  się  na  dwie  izby  decyduje  wspólnie. 
Do  tej  kategoryi  zaliczyć  poniekąd  należy  (fawny 
sejm  polski,  w  którego  skład  wchodził  senat  za- 
siadający pod  przewodnictwem  króla  i  stan  rycer- 
ski w  osobach  mianowanych  na  sejmikach  wojewódz- 
kich deputatów,  czyli  tak  zwana  izba  poselska.  Se- 
nat uzupełniał  się  z  dostojników,  mianowanych  na 
sejmie  przez  króla:  senat  i  izba  poselska  obrado- 
wały w  i2baoh  swoich  oddzielnie,  ale  wszelkie  po- 
stano w-ienia  wydawane  i  ogłaszane  były  przez  sejm 
w  całym  składzie  —  a  zapadać  mogły,  jak  wia- 
domo, nieinaczej,  jak  jednomyślnie— po  przyzwania 
posłów  do  Izby  senatorskiej  przed  oblicze  króla 
(ob.  Sejm).  Najbardziej  jednak  upowszechnionym 
jest  systemat  dwuizbowy,  który  słusznie  nazwać 
można  angielskim,  bo  przejętym  został  z  koostytu- 
cyi  angielskiej.  W  państwach  zatem  konstytucyjnych 
zgromaidzenie  prawodawcze,  inaczej  zwane  parla- 
mentem, składa  się  z  dwóch  izb,  z  których  każda 
uzupełnia  się  w  inny  sposób:  wyższa,  zwana 
izbą  lordów,  izbą  panów,  lub  senatem — dziedzicznie, 
wskutek  powołauia  królewskiego  lub  wyboru  od- 
miennego, niż  Izba  niższa,  albo  uwarunkowanego 
należeniem  do  pewnych  prawem  oznaczonych  ka- 
tegoryj  osób;  niższa— z  wyboru  mniej  lub  więcej 
powszechnego.  W  mniemaniu  mężów  stanu  i  ludzi 
studyującycb  politykę  systemat  dwuizbowy  najwię- 
cej zabezpiecza  dojrzałość  i  bezstronność  obrad  sej- 
mowych, chroni  je  od  chwilowych  uniesień  namię- 
tności, gra  w  nioh  rolę  niezbędnego  niekiedy  a  la- 
wsze  użytecznego  hamulca.  Pamiętną  jest  mowa, 
którą  Thiers  z  tych  właśnie  względów  skłonił  zgro- 
madzenie ustawodawcze  francuskie  do  wprowadse- 
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nia  systemu  dwuizbowego  w  drugiej  rseosypospoU- 
tej  francuskiej  '■  ^• 

Błkanir,  Bikaner,  Beekanir,  jedno  z  20-tu 
lennych  państw  w  indostańskiej  Radźputanie,  zo- 
stające pod  kontrolą  angielskiej  agencyi  Sujan- 
garb,  lely  w  stronie  południowej  od  Pendiabu,  ząj- 
miye  ozęść  indyjskiej  pustyni  w  ogólnej  powierzch- 
ni 57,858  km.  Q,  na  której  mieszka  509,021  lu- 
dzi, t.  j.  9  na  1  km.  0>  —  Kraj  suchy,  bezwodny 
i  bedeśny,  przeważnie  piaszczysty  nieurodzajny, 
podatny  gównie  do  hodowli  zwierząt  domowych, 
zwłaszcza  w  krótkiej  porze  dżdżystej,  gdy  ziemia 
pokrywa  się  miejscami  dosyć  bąjuą  trawą.  Obok 
pasterstwa,  czę6ó  ludności  zajmi^e  się  rolnictwem, 
uprawiając  na  żyzniejszym  gruncie  proso,  melony, 
rośliny  strączkowe  i  t.  p.  Skąpo  dary  przyrody 
wywołały  natomiast  do6ć  silny  rozwój  rękodzieł 
i  handlu  —  wyrabiają  się  tkaniny  wełniane,  przed- 
mioty ze  złota  i  kości  słoniowej,  ze  skóry,  ielaza 
i  t.  p.  Maharadża  B-u  ma  prawo  utrzymywać  wła- 
sne wojsko  i  obowiązany  jest  posiłkować  dem  an- 
glików w  razie  potraeby.  —  Stolicą  jest  B.,  leżący 
na  SB"*  rówuoleżniku  północnym;  jest  to  miasto  nie- 
porządnie  zabudowane  i  utrzymywane,  choć  stosun- 
kowo znaczne,  liczy  bowiem  45,000  m-ców;  posia- 
da pałac  radży,  kilka  pięknych  gmachów,  boga*  o 
sztuką  rzeźbiarską  ornamentowanych;  warowne  mu- 
ry okalają  gród  stary,  sięgający  początkiem.  1438 
roku.  Ludność  zajmuje  się  handlem  i  wyrobem 
tkanin  wełnianych.  *'*•  *• 

Bilcwadrat  —  czwarta  potęga,  patrz  Dwukwa- 
drat. 

Bikwadratowe  r6wnanle.  t.  j.  równanie  sto- 
pnia czwartego,  patrz  Dwukwadratowe. 

Eikwadratowe  parabole,  patrz  Parabola. 

Bikwatemion,  patrz  Kwaternion. 

BIL  Wyraz  ten  ma  w  prawie  angielskiem  zna- 
czenie myrozmaitsze,  oznacza  najczęściej  projekt  do 
prawa,  a  przez  przenośnię  samo  prawo.  Winnych 
względach  mówi  się  także  w  postępowaniu  sado- 
wem: biU  of  mdidment,  na  oznaczenie  aktu  oskarże- 
nia; hOl  of  complaint,  w  przedmiocie  skargi;  Wl  o- 
cancery,  w  znaczeniu  protokółu.  Weksel  także  zowie 
się:  ból  of  exchange.  Dawniej,  gdy  w  swojem  streszcze- 
niu czynu  w  sprawie  sędzia  stawiał  mylnie  pyta- 
nie prawne,  przez  pomyłkę  lub  umyślnie,  adwokat 
jednej  lub  drugiej  strony  mógł  żądać,  ażeby  on  przy- 
łożył swoją  pieczęć  na  B-u  ofercepHon,  a  jeżeli  sę- 
dzia tego  odmówił,  strona  otrzymywała  przeciw  nie- 
mu writ  przymusu.  W  razie  oporu  ze  strony  sędzie- 
go, sprawa  szła  pod  rozpoznanie  sądu  wy^ogo, 
w  drodze  pewnego  rodzaju  apelacyi.  B.  of  Midlessex 
odnosił  się  także  do  procedury.  Sąd  ławy  królewskiej 
mógł  działać  w  wykonywaniu  sądownictwa  w  każdej 
miejscowości  Anglii,  lecz  ponieważ  zasiadał  najczę- 
ściej w  hrabstwie  Midles8ex,  w  Londynie,  nazywano 
tedy  B-em  Midlessezu  rozkaz  sądu,  adresowany  do 
szeryfa  tego  hrabstwa,  ażeby  uwięził  oskarżonego 
i  stawił  go  przed  królem  w  Westminsterze,  w  dniu 
oznaczonym  dla  odpowiedzenia  na  skargę,  wniesioną 
przeciw  niemu  przez  skarżącego.  Głównie  ten  wyraz 
używa  się  na  prawne  oznaczenie  prawa,  postanowio- 
nego przez  parlament  i  zatwierdzonego  przez  króla. 


Rozróżniają  dwa  rodzaje  B*ów:  jedne  są  prywa- 
tne, drugie  publiczne.  Prywatnemi  są:  prawa  sta- 
nowione w  interesie  pewnych  osób  prywatnych  lub 
korporacyj  i  na  ich  żądania.  Dawniej  Be  tego  ro- 
dzaju postanawiane  były  przez  samą  Izbę;  osoby, 
niezgadsające  się  na  B.  albo  mu  nieprzychylne, 
stawały  same  przed  kratką  Izby,  która  mianowała 
komisyę  o  składzie  zależnym  od  okoliczności.  Po  ró- 
żnych zmianach  co  do  sposobu  postępowania  w  tej 
mierze,  z  powodunader  licznych  żądań  tego  rodzaju 
B-ów,  przyszło  wreszcie  do  tego,  że  dozwolono  różnym 
zarządom  wydawać  odpowiednie  urządzeniB^j  któ- 
re jednak  w  pewnych  razach  powinny  być  zatwier- 
dzone przez  parlament,  w  innych  znów  razach  sta- 
ją się  obowiązującemi,  jeżeli  ich  parlament  w  prze- 
ciągu pewnego  czasu  nie  uchyli.  Z  pomiędzy  B-6w 
prywatnych,  jedne  przedstawiane  są  pod  rozpotnanie 
Izby  gmin,  inne — Izby  lordów.  W  ogólności  rozdzielają 
się  one  po  połowie,  zachowigąc  tylko  Izbie  niższej  sta- 
nowienie co  do  B-ów,  które  mają  na  celu  zaprowadze- 
nie jakiegoś  podatku,  opłaty  lub  taksy.  Zresztą  B-e 
prywatne,  zarówno  jak  publiczne,  podlegają  formal- 
ności trzechkrotnego  czytania;  inicyatywa  ich  wsze- 
lako należy  do  osób  i  ciał  prywatnych,  podczas  gdy 
B-e  publiczne  zapoczątkowane  bywają  przez  rząd, 
każdą  z  dwóch  izb,  i  każdego  ich  członka.  Publiczny 
B.  jest  koniecznym,  gdy  idzie  o  modyflkacyę  prawa 
pisanego  lub  zwyczajowego,  postanowienia  sankcyi 
karnej  i  nałożenia  jakiegokolwiek  ciężaru  aa  oby- 
wateli. B-e  oznaczane  są  w  Anglii  przez  swój 
przedmiot;  kilka  z  nich  stały  się  sławnemi  w  historyi 
relig^nej  i  politycznej  tego  kraju.  Tak  np.  zowie  się 
B-em  sześciu  artykułów  prawo,  postanowione 
w  r.  1589  przez  Henryka  VIII  w  charakterze 
najwyższego  zwierzchnika  kościoła,  a  potwierdzone 
przez  parlament,  które  nakazywało  wierzyć  w  obe- 
cność istotną,  komunikować  pod  jedną  postacią,  przez 
pisywało  śluby  czystości  i  celibatu  księży,  zaktizywa- 
ło  spowiedzi  ustnej  i  odprawiania  mszy  prywatnych, 
pod  karą  spalenia  w  razie  przestąpienia  pi^eclw  ar- 
tykułowi pierwszemu;  w  przypadkach  innych — uwię- 
zienia, a  w  razie  recydywy  —  śmierci.  W  kilka  la- 
póżniej  w  r.  1562  król  ogłosił.za  przyzwoleniem  par- 
lamentu, B.  trzydziestu  dziewięciu  artyku- 
łów, który  zorganizował  ostatecznie  nową  religię 
w  Anglii.  We  względzie  politycznym  przytoczyć  na- 
leży sławny  B.  praw  z  r.  1688  i  B.  reformy  z  r. 
1832  (ob.  niżej).— Por.  Blackstone  „Komentarz  co 
do  praw  angielskich*,— Franqneville  „Rząd  i  parla- 
ment brytański",  —  Olasson  .Historya  prawa  i  in- 
stytucyj  w  Anglii".  ''•  '• 

BU  praw  (bill  of  rights).  Wiadomo,  że  król 
angielski,  Jakób  II,  przez  swoje  samowolne  postępki, 
mianowicie  też  przez  usiłowania  zmierzające  do 
przywrócenia  katolicyzmu,  wzniecił  przeciwko  sobie 
nienawiść  anglików,  i  że  z  tej  przyczyny  znaczna 
część  arystokraoyi  angielskiej  powołała  na  tron 
Wilhelma,  księcia  Oranii.  Ten  ostatni,  wskutek 
prośby  zgromadzenia  notablów,  zwołał  konwenoyę, 
złożoną  z  lordów  i  gminy.  Było  to  ważne  odstęp- 
stwo od  zasady  tradycyonalnej,  która  zwołahie 
poczytywała  za  wyłączny  przywilej  króla.  Ale  dla 
usprawiedliwienia    tego    kroku    przywodzono    ko- 
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nieoaność:  król  oddalił  aą  s  kraju  samowolnie; 
czekać  więo  było  niepodobna  na  listy  królewskie, 
ażeby  się  agromadzió.  Spełniając  swe  zamiary,  Izba 
gmin  postanowiła  d.  7  lutego  1688,  ,że  król  Jakób 
przez  usiłowanie  obalenia  konatytuoyi  królestwa, 
łamiąc  kontrakt  oryginalny,  istniejący  pomiędzy 
królem  a  narodem,  pogwałciwszy  za  radą  jezuitów 
i  innycb '  osób  przewrotnych  prawa  zasadnicze 
i  sam  oddaliwszy  się  po  za  granice  kraju,  zrzekł 
się  rządu,  w  następstwie  czego  tron  stał  się  wa- 
kigącym".  Druga  deklaracya  z  tego  samego  dnia 
głosiła,  że  królestwo  protestanckie  nie  mogło  się 
pogodzić  z  królem  papistą.  Izba  lordów  zatwierdziła 
oba  te  postanowienia,  a  śmielsza  od  Izby  gmin  prze- 
robiła całkiem  prawd  o  następstwie  tronu,  propo- 
nując przeniesienie  godności  królewskiej  łącznie  na 
osoby  Wilhelma  i  Maryi,  a  oddanie  rządów  istot- 
nych w  ręce  Wilhelma  samego.  Izba  gmin  zatwier- 
dziła tę  propozycyę  i  ze  swej  strony  podniosła 
kwestyę  warunków  następstwa  tronu.  Zredagowała 
ona  tekst,  w  którym  wyszczególniła  i  zawarowała 
wszystkie  prawa  i  swobody,  pogwałcone  przez  Ja- 
kóba  II.  Tekst  ten  stał  się  wstępem  deklaraoyi 
która  powołała  na  tron  Wilhelma  i  Maryę.  Jest  to 
akt  o  prawach  z  r.  1688,  istotny  akt  uroczy- 
sty, potwierdzający  raz  jeszcze  doktrynę,  wedle 
której  monarchia  angielska  opiera  się  na  kontrak- 
cie i  nie  jest  królestwem  z  Bożej  łaski.  Nadano 
błędnie  tej  deklaracyi  nazwę  bilu.  To  nie  jest  prawo 
zwykłe,  zdziałane  wspólnie  przez  króla  i  parlament, 
ponieważ  nie  było  ani  króla  ani  parlamentu.  Idzie 
tu  w  rzeczywistości  o  kontrakt,  zredagowany  w  imię 
narodu  przez  konwenoyę  i  zaproponowany  preten- 
dentowi, który  go  akceptuje.  B.  składa  się  z  trzy- 
nastu artykułów,  wszystkie  prawie  zawierają  w  so- 
bie zastrzeżenia,  które  już  wprzódy  ograniczały 
władzę  królewską,  i  że  nikt  nie  może  być  przez 
króla  zwolniony  od  zachowania  statutu,  chyba  że 
zwolnienie  jest  wyrażonem  w  samym  statucie;  król 
nie  ma  prawa  ustanawiania  sądów  wyjątkowych,  ani 
nakładania  grzywn  nadmiernych;  niewolno  mu  ogra- 
niczać prawa  poddanych  do  zanoszenia  petyoyj, 
tamować  swobody  słowa  w  parlamencie,  mieszać 
się  do  wyborów,  nakładać  podatki  każdoroczne  bez 
wpływu  parlamentu.  Zwraca  to  uwagę,  że  deklara- 
cya nie  mówi  nic  o  swobodzie  sumienia;  była  ona 
rzeczywiście  skierowaną  przeciw  katolicyzmowi  i  prze- 
ciw środkom  tolerancyi,  ogłoszonym  przez  Jakóba  U. 
Zapomniano  również  o  swobodzie  prasy;  tytułem  rę- 
kojmi zażądano  tylko,  ażeby  parlament  był  zwoływa- 
ny często.  Ale  sankoyą  najważniejszą  jest  niewąt- 
pliwie prawo,  przyznane  poddanym  protestanckim 
noszenia  broni,  a  skutkiem  tego  odwoływania 
się  do  powstania  na  przypadek  ucisku.  Ta  dekla- 
racya z  r.  1688  uzupełnioną  została  przez  akt 
z  r.  1701,  urządzający  następstwo  tronu  w  domu 
hanowerskim.  Oprócz  tego  z  r.  1701  przepisi^e, 
ażeby  był  wnukiem  kościoła  anglikańskiego.  Zaka- 
zuje wstrzymywać  w  drodze  łaski  królewskiej  bieg 
oskarżenia,  wszczętego  przez  Izbę  gmin.  Nakonieo 
głosi  zasadę  nieodwołalności  sędziów.  Akt  z  r.  1701 
zawierał  w  sobie  oprócz  tego  kilka  innych  rozpo- 
rządzeń, al9  czysto  okolicznościowych,  albo  takich, 


które  zostały  wkrótce  uchylone.  Tak  między  inne- 
mi  znosił  on  władzę  gabinetu,  wyłączając  ministra 
z  izby,  lecz  to  postanowienie  było  uchylone  już 
za  panowania  królowej  Anny,  a  rządy  gabinetowe 
pozostały  jedną  z  podstaw  systematu  politycznego 
w  Anglii.  Deklaracya  z  r.  1688  i  akt  ustanowienia 
z  r.  1701  stanowią  wraz  z  wielką  kartą  z  r.  1215, 
trzy  fundamentalne  pakta  konstytucyi  angielskiej. 
Bibliografia:  Stubbs,  „Select  Charters",  gdzie  się 
znajdują  teksty  wszystkich  trzech  pomienionycb 
aktów.  Boutmy,  ,Les  sources  de  la  Constitation 
anglaise",  zbiór  pod  tytułem:  ,Receuil  histori- 
que  de  droit  francais  et  etranger"  1878  r.  t.  11, 
str.  87.  ,Le  gouvernement  et  le  parlement  brita- 
niąue"  Paris  1887.  Glasson:  .Htttoire  du  droit  et 
des  institution  d-Angleterre",  Paryż"  1882—1883  t 
V,  str.  856  i  nast  Tenże  autor  w  ,La  grandę  En- 
cydopódie  Prancaise".  '• '" 

Bil  reformy.  Tak  zowią  B.,  który  dopro- 
wadził do  skutku  w  Anglii  wielką  reformę  wybor- 
czą z  r.  1832.  Systemat  wyborów  do  izby  gmin 
już  oddawna  wywoływał  krytyki  najsurowsze  i  na- 
wet dziwić  się  można,  że  mógł  trwać  tak  długo. 
Na  początku  tego  wieku,  w  rzeczy  samej,  prawo 
wyborcze  opartem  było  na  odznaczeniach,  które  aż 
w  prawie  lennem  miały  źródła.  Prawo  głosowania 
służyło  właścicielom  gruntów,  zwanych  freekolds 
wartości  najmniej  40  szylingów.  Dzierżawcy  zwa- 
ni copyholders,  potomkowie  dawnych  posiadaczy, 
pochodzący  od  gmin,  byli  pozbawieni  zupełnie  pra- 
wa głosu,  nawet,  gdy  posiadali  na  wieczne  czasy, 
ale  pod  obowiązkiem  pewnej  opłaty,  wielkie  obsza- 
ry ziemi.  Tem  bardziej  stosowało  się  to  do  far- 
merów zwykłych,  czy  ich  dzierżawy  były  długo, 
albo  też  krótkotrwałe.  W  miastach  nie  było  ani 
prawideł  pewnych,  ani  zwyczajów  jednostajnych. 
W  niektórych  miastach,  wyniesionych  do  rzędu  kor- 
poracyi,  prawo  głosowania  służyło  kilku  obywate- 
lom, naprzykład  w  Buckinghamie  baili'emu  i  dwu- 
stu notablom.  Wiele  miast,  założonych  później, 
nie  posiadało  wcale  reprezeutaoyi,  pomimo  nie- 
zmiernego powiększenia  się  ich  ludności;  inne  nie 
przestawały  korzystać  z  prawa  głosowania,  pomimo, 
że  zostały  wyludnione  prawie  całkiem  i  zwały  się 
nawet  zgniłemi  miasteczkami,  ponieważ  ich  nielicz- 
ni wyborcy  dawali  się  kupować  więcej  oftariqące- 
mu.  Wielcy  panowie  i  wielcy  knpcy  nie  omiesz- 
kali ich  przepłacać,  ażeby  opanowywać  wybory. 
Otóż  na  667  deputowanych  z  Anglii  i  Walii,  wię- 
cej niż  trzy  czwarte  było  mianowanych  przez  mia- 
steczka, te  jednak  liczyły  zaledwie  8,000  wylwr- 
ców,  podczas  gdy  ich  liczono  38,000  w  AiigliL 
Też  same  niepewności  i  nadużyuia  przedstawiały 
prawodawstwo  i  praktyka  w  Irlandyi:  ze  stu  depu- 
towanych, których  ona  wysyłała,  więcej  niż  poło- 
wa była  mianowaną  przez  patronów.  W  Szkocyi 
nie  było  pozoru  reprezentacyi  ludowej,  bo  nie  li- 
czono nawet  3,000  wyborców  w  kraju.  Wiatocie 
bowiem,  ażeby  mieć  prawo  do  tej  godności,  nate- 
żato  posiadać  freekold,  tytułem  lenna  bezpośrednie- 
go od  korony.  Już  w  wieku  XVIII  taki  stan  rze- 
czy był  przedmiotem  ailaych  napaści.  W  roku  1745 
sir    Dashwood    zaproponował    reformę     radykalną, 
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jako  poprawkę  przy  dyskusyi  adresu;  iądał  on, 
dla  WBsyBtkich  wiernych  poddAaych  króla  wieczne- 
go korzystania  ze  swych  praw  niezaprzeczonych, 
ażeby  mogli  być  swobodnie  i  rzetelnie  reprezento- 
wanymi w  parlamencie.  Propozyoya  ta  była  zbyt 
radykalną,  ażeby  liczyó  mogła  na  jakie  powodze- 
nie, została  więc  odrzuconą.  Ale  w  roku  1769,  to- 
warzystwo popierania  B-u  praw  utworzyło 
się  z  dążeniami  skromniejszemi  i  praktyczniej- 
szemi;  żądało  ono  reprezentaoyi  kraju  zupełniej- 
Bzej  i  bardziej  niezależnej.  Jednoczednie  mężowie 
polityczni,  jak  Chatham,  Wiles  i  Cartwright,  podnie- 
śli ^OB  na  korzyść  głosowania  rozleglejazego,  a  na- 
wet powszechnego.  W  roku  1780  książę  Rich- 
mond uczynił  wniosek  w  tym  samym  duchu,  ale 
nie  zyskał  żadnego  skutku.  Wkrótce  potem,  Pitt 
podniósł  na  nowo  projekt  swojego  ojca,  w  cela  przy- 
prowadzenia do  skutku  reformy  wyborczej,  i  upadł 
z  nim  większością  tylko  161  przeciwko  144  gło- 
sów. Zostawszy  pierwszym  ministrem,  postawił 
w  tym  duchu  nową  mooyę,  ale  pokonanym  został 
jeszcze  bardziej  stanowczo,  bo  większością  284 
przeciw  174  głosom.  Wkrótce  potem  ruch  refor- 
mistyczny  zatamowanym  został  przez  obawy,  jakie 
zrodziły  w  Anglii  rewolucya  francuska  i  wojny  pier* 
wazego  Cesarstwa.  Jak  tylko  pokój  powszechny 
został  przywróconym,  propozycye  reformy  zostały 
wznowionemi,  i  walka  wyborcza  zawrzała,  silniej- 
sza niż  poprzednio,  naprzód  przeciwko  księciu  Wel- 
lingtonowi, który  utracił  przy tem  swoje  miniateryum, 
potem  przeciwko  izbie  lordów.  Ci  ostatni  zrozu- 
mieli, że  rezultatem  bezpośrednim  reformy  wybor- 
czej byłoby  powiększenie  władzy  izby  gmin  z  ich 
uszczerbkiem.  Projekta  reformy  zostały  po  kolei 
poodrzucane  w  latach  1819,  1821,  1823  i  1826. 
Lecz  w  miesiącu  październiku  1831  roku,  lordOray, 
objąwszy  władzę,  uzyskał  od  króla  upoważnie- 
m'e  do  wniesienia  B-u  reformy.  Wkrótce  potem, 
w  rzeczy  samej,  lord  John  Russel  złożył  w  d.  1 
marca  1837  w  imieniu  rządu  B.,  który  się  stał 
sławnym  aktem  reformy  z  r.  1832.  Projekt  ten 
wywołał  w  izbach  nader  żywe  rozprawy.  Podczas 
7-miu  nocy  wypowiedziano  w  tym  przedmiocie  71 
mów.  Drugie  czytanie  zagłosowanem  zostało  wię- 
kszością jednego  tylko  głosu,  a  w  komitecie  izba 
odrzuciła  ostatecznie  prawo  większością  299  prze- 
ciw 291  głosom.  Izba  została  bezzwłocznie  roz- 
wiązaną, a  wybory  dały  gabinetowi  większość  ogro- 
mną. Skutkiem  tego,  projekt  przeszedł  już  bez 
trudności  większością  367  przeciw  231  przy  dru- 
giem  czytaniu.  Przy  czytaniu  trzeoiem,  większość 
wynosiła  już  tylko  109  głosów.  Mimo  tak  charak- 
terystycznych głosowań,  izba  lordów  odrzuciła  pra- 
wo. Parlament  został  zawieszony,  a  gdy  się  zgro- 
madził na  nowo,  izba  gmin  przyjęła  prawo  wię- 
kszością 355  przeciw  239  gt.  Wiele  jeszcze  trn- 
dnośoi  powstało,  gdy  projekt  wrócił  do  izby  lor- 
dów. Po  długich  bardzo  negocyaoyach.  najżarliwsi 
przeciwnicy  B-u  postanowili  wstrzymać  się  od  gło- 
sowania, i  w  dniu  4  czerwca  B.  reformy  przyję- 
tym został  przez  izbę  lordów  większością  106  prze- 
ciw 22  głosom.  Akt  z  r.  1832  odebrał  dawnym 
miasteczkom  143  miejsca,  które  rozdzielono  pomię- 


dzy hrabstwa  i  42  miasta  ważne,  dotychczas  po- 
zbawi^one  reprezentacyi.  Zresztą,  nowa  ta  re- 
prezentaoya  prostowała  tylko  nierówności  ni^  bar- 
dziej rażące.  Nie  ustanawiała  jeszcze  prawdziwe- 
go stosunku  pomiędzy  liczbą  wyborców  a  liczbą 
reprezentantów.  Tak  więc  pewne  miasta,  bardzo 
ludne,  dopuszczone  do  prawa  reprezentacyi,  posy- 
łały do  Izby  zaledwie  po  dwóch  przedstawicieli, 
tak  samo,  jak  miasteczka  mniej  ważne.  W  mia- 
steczkach,, ludzie  wolni  {freemen)  zachowywali  pra- 
wo głosowania,  ale  pod  warunkiem  rezydowania 
w  miasteczku,  lub  w  promieniu  co  najmniej  mil  sie- 
dmiu. Prawo  dowolnego  tworzenia  freemenów,  z  któ- 
rego robiono  gorszący  użytek  w  materyi  wybo- 
rów, odjęto  zarządom  miast,  wyjąwszy  korporaoyę 
miasta  Londynu.  ICażdy  householder,  zajmujący 
dom,  który  przynosił  dochód  10  f.  azt.,  atawał  aię 
wyborcą.  W  hrabstwach,  wolni  posiadacze  (freehol- 
der)  zachowywali  swoje  prawa  właścicieli  gruntów, 
zwanych  copyhold  (ob.),  przynoszących  dochód  10 
funtów  szterlingów;  wyborcami  ogłoazono  także 
dzierżawców  i  lokatorów,  poaiadających  na  mo- 
cy najmu,  zawartego  najmniej  na  60  lat,  ziemię 
lub  nieruchomość,  których  dochód  czysty  wynosił 
najmniej  10  funtów  szterlin.;  nakoniec  wszystkich 
innych  dzierżawców  lub  lokatorów,  nawet  tych, 
którzy  posiadali  ał  toUl  (t.  j.  za  odwołalnem  przy- 
zwoleniem właścicieli),  pod  warunkiem,  żeby  nie- 
ruchomość przynosiła  dochód  czysty  roczny  przy- 
najmniej 50  funt.  szt.  Ta  ostatnia  klasa  wybor- 
cóW  została  wprowadzoną  w  nadziei,  że  arysto- 
kracya  będisie  wywierała  na  nią  pewien  wpływ. 
Innowaoye  z  r.  1881  utworzyły  przeszło  400,000 
nowych  wyborców,  negocyantów  i  robotników.  Wy- 
niknęła z  tego  ważna  zmiana  w  składzie  izby  gmin. 
Arystokraoya  zachowała  w  niej  jednak  przeważne 
stanowisko,  i  to  było  nagrodą  jej  przyzwolenia  na  re- 
formę. Ale  miejsce  polityków  z  profesyi  i  teorety- 
ków zajęli  aferzyści.  Zaledwie  wprowadzony  w  wy- 
konanie, akt  z  r  1832  posłużył  ludziom  śmiałym  za 
punkt  wyjścia  do  zażądania  nowych  reform:  głoso- 
wania powszechnego,  jednorocznego  trwania  parla- 
mentu, znieaienia  cenzu  wyborczego,  płatności  de- 
putowanych, rozdziału  kraju  na  okręgi  jednostajne. 
Ale  te  reformy,  których  się  domagało  stronnictwo 
ohartystów  w  latach  1882  do  1848,  nie  doszły  do 
skutku.  W  roku  1852,  lord  John  Russel  postawił 
kwestyę  na  nowo  na  porządku  dziennym.  Ale  i  je- 
go projekt  nie  miał  powodzenia,  równie  jak  i  te, 
które  wnosili  zarówno  konaerwatyści,  jak  i  liberalni. 
Ażeby  nie  dopuścić  tych  wszyatkioh  reform,  utrzy- 
mywano, że  przedewszystkiem  należy  zapewnić  kra- 
jowi dobry  parlament,  i  że  system  wyborczy  mo- 
że być  środkiem,  ale  nie  celem.  Wszelako  rozsze- 
rzać się  zaczęła  inna  zasada,  mianoWiCie,  że  nale- 
ży przyznać  prawo  głosowania  każdemu,  kto  jest 
zdolny  z  niego  korzystać.  W  roku  1866,  w  chwili, 
gdy  miał  zapronować  nowy  B.  reformy,  p.  Glad- 
stone  wygłosił  publicznie  tę  zasadę  w  riowaoh: 
, każdy  człowiek,  którego  osobista  niezdatność,  lub 
niebezpieczeństwo  publiczne  nie  czyni  do  tego  niezdol- 
nym, ma  prawo  uczestniczyć  w  rządzie  krajowym,, 
ńsed  izbą    wyższą    lord  Derby,   broniąc  projektu, 
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aa  który  jni  się  była  sgodziła  izba  gmin,  powie- 
diiał  w  końou  swojej  mowy:  , Niewątpliwie  zrobili- 
ómy  skok  wielki  w  nieznaaą  przestrzeń,  ałe  mant 
najzupełniejsze  zaufanie  w  zdrowym  rozsądku  mo- 
ich współziomków  i  najmocniejszą  otuohę,  Sie  roz- 
szerzenie swobód,  które  im  zapewniamy  przez  in- 
stytuąye  krajowe  na  podstawie  silniejszej,  i  zagło- 
sowanie tego  prawa  przyczyni  się  do  wzmocnienia 
lojalności  i  zadowolenia  wielkiej  liczby  poddanych 
jej  królewskiej  mośd."  Lordowie  przyjęli  prawo, 
które  weszło  w  wykonanie  z  dniem  1  stycznia  1867  r. 
Były  odtąd  w  hrabstwach  dwa  rodzaje  wyboreów: 
do  pierwszej  klasy  zaliozono  kaidego  posiadacza 
majątku,  z  którego  roczny  dochód  czysty  wynosił 
60  f.  lub  125  franków,  w  miarę  tego,  ozy  szło  o  free- 
hołd,  (oh.)  ozy  a  a^hold,  i  każdego  człowieka  posia- 
d{yącego  jako  leaaehold  (ob.),  którego  majątek  wyno- 
sił 125  arów,  lub  roczny  dochód  czysty  do  1850  fran- 
ków, odpowiednio  do  tego,  ozy  najem  był  sześć- 
dzieśięoio  lub  dwudziestoletni.  Drugą  klasę  skła- 
dali ludzie,  którzy  posiadali  grunta,  z  których  dzier- 
żawa roczna  wynosiła  46  funt.  szt.,  albo  też  bu- 
dynek lub  grunt  wartości  takiej,  że  z  niego  opłacać 
należało  podatku  12  f.  szt.  W  miasteczkaeh  pra- 
wo głosowania  zostało  zaohowanem  posiadaczom, 
z  tytułu  householdM,  ale  czas  zamieszkiwania  ogra- 
niczonym został  do  roku,  i  przy  zachowaniu  opła- 
cania taksy  na  biednych,  jako  warunku  prawa  wy- 
borczego, postanowiono,  że  na  przyszłość  taksa  ta 
nie  będzie  płaconą  przez  właścicieli  nieruchomości, 
lecz  przez  tych,  którzy  je  sami  będą  zajmowali, 
a  ci  będą  ją  mogli  potrącać  z  ceny  dzierżawy,  lub 
niymu,  jeżeli  im  nieruchomość  została  wynajęta 
z  nwolnieniem  od  wszelkiej  taksy,  na  mooy  kon- 
traktu wcześniejszego  od  wydania  prawa.  Rozpo- 
rządzenia te  zwiększały  w  czwórnasób  liczbę  house- 
holderów  i  przydawały  do  ciała  wyborczego  500,0lX) 
obywateli,  którzy  prawie  wszyscy  należeli  do  kla- 
sy robotniczej.  Przyznano  oprócz  tego  prawo  wy- 
borcze lokatorom  {lodgers),  jeżeli  ci  zajmowali  przez 
ciąg  roku  mieszkanie,  z  którego  się  opłacało  naj- 
mniej 10  f.  szt.  najmu.  Przed  reformą  z  r.  1867 
liczba  wyborców  wynosiła  1,366,814  na  ludność 
29,613,244  mieszkańoów,  przez  nowe  prawo  zosta- 
ła powiększoną  do  2,448,252.  Reforma  z  r.  1868 
była  tylko  nowym  krokiem  do  przyjęcia  głosowa- 
nia powszechnego.  W  chwili  obecnej  Anglia  nie 
uświęca  go  jeszcze  w  zupełności,  ale  reforma  osta- 
tnia z  r.  1884  przyjęła  system,  który  się  zbliża  do 
niego  bardzo  znacznie.  Liczba  wyborców  wynosi 
teraz  5,701,005  na  ludność  35  milionów  w  liczbie 
okrągłej.  Pozostaje  jeszcze  mniej  więcej  dwa  mi- 
liony obywateli  pełnoletnich,  nie  mających  prawa 
głosu.  Istnieje  teraz  w  hrabstwach  i  miasteczkacti 
trzy  ogólne  i  trzy  specyalne  klasy  wyborców.  Do 
pierwszej  klasy  ogólnej  zaliczają  się  wszyscy,  któ- 
rzy od  roku  w  charakterze  właściciela,  lokatora, 
urzędnika,  lub  agenta,  zamieszkują  bądź  1o  dom 
oały,  bądź  mieszkanie  oddzielne,  stanowiące  tylko 
część  domu;  są  to  wyborcy  na  mocy  prawa  miesz- 
kania. Drugą  klasę  stanowią  wyborcy  na  mooy 
prawa  posiadania;  należą  do  niej  wszyscy,  którzy 
od  roku  posiadtyą,  w  charakterze  właściciela  lub  lo- 


katora, niernchomość  jakąkolwiek,  zabudowaną  lub 
przeciwnie,  przynoszącą  dochodu  czystego  10  funt. 
Bzter.  Nakouiec,  trzecią  klasę  ogólną  składają  ci. 
którzy  w  charakterze  lokatorów  zajmowali  przez 
ciąg  roku,  w  tern  samem  miasteczku,  oddzielnie  i  sa- 
mi,  mieszkanie  nieumeblowane,  którego  cena  najmu 
wynosi  przynajmniej  250  franków.  Są  oprócz  te- 
go trzy  klasy  specyalne  wyborców.  W  hrabstwacti 
angielskich  wyborcami  są  ci,  którzy  posiadają  ma- 
jątek, jako  freekold  wieczysty,  o  dochodzie  Toazayra. 
50  fr.,  albo  freehold  dożywotni,  copyhold,  lub  leaaehold 
sześćdziesięcioletni,  przynoszący  najmniej  125  fr. 
dochodu.  W  hrabstwach  Szkooyi  i  Irlandyi,  wybór* 
cami  są  fneholderowie,  których  majątek  przynosi  do- 
chod<.i  50  fr.  Nakoniec,  każdy  uniwersytet  tworzy 
osobne  ciało  wyborcze,  do  którego  należą  członko- 
wie konsultacyi,  kanclerze,  profesorowie,  członko- 
wie ciał  uniwersyteckich  i  ci,  którzy  otrzymawszy 
stopnie  uniwersyteckie,  zostali  zapisani  w  odpowie- 
dnich wykazach.  Łatwo  poznać  z  tego  prostego  prze- 
glądu, jak  daleko  już  zaszliśmy  od  czasu  sławnego 
B-u  r-my  z  roku  1837,  a  który  już  dzisiaj  należy 
tylko  do  historyi.— Jako  źródła  por.  dzieła  wymienio- 
ne pod  art.  ,Bil  praw",  mianowicie;  .Franątteyille", 
t.  U,  str.  301  i  nast.,  —  Olasson,  VI,  str,  68 
i  Hast.  ^-  J- 

Bila,  k'ula  bilardowa,  ob.  Bilard. 

BUa  hora,  ob.  Biała  góra. 

Bilad,  ob.  Beled. 

Bilans  (z.  włos.  Bilancia),  zowie  się  peryo- 
dyczny  rachunek  zamknięcia  ksiąg  handlowych, 
jaki  dopełniać  winien  każdy  interes  handlowy,  pry- 
watny lub  zbiorowy,  dla  przekonania  się  o  swojem 
potożeniu  mąjątkowem  i  zgodności  ksiąg  handlo- 
wych z  temże  położeniem.  W  rachunek  ten  zaró- 
wAo  wchodzić  winny  wszelkie  wpływy  i  wydatki 
w  gotówce,  jak  i  wartość  majątku,  i  wszelkie  wie- 
rzytelności, i  długi  zaznaczone  w  księdze  wielkiej. 
B.  bywa  dopełniany  miesięcznie,  tytułem  próby, 
albo  z  końcem  roku  lub  półrocza,  jako  B.  głów- 
ny, a  celem  tego  ostatniego:  przez  wykazanie  w  da- 
nej chwili  stanu  majątkowego  interesn  i  porówna- 
ńio  tegoż  ze  stanem  za  rok,  lub  peryod  uprzedni, 
oznaczenie  także  zysku  lub  straty  na  interesie.  Co- 
roczne sporządzenie  B-ów  większa  część  pra- 
WM>dawstw  handlowych  obowiązkowo  nabaząje  wszel- 
kim przedsiębiorstwom  handlowym  i  przemysło- 
wym. ^'  '•  ""'• 

Bilans  ■  upadłego  kupca.  Handlujący,  który  za- 
i  przestaje  spełniać  zaciągnięte  w  handlu  zobo- 
;  wiązania,  popada  w  stan  upadłości.  Prawo  obowią- 
zuje go  w  takim  razie,  ażeby  o  tem  w  ciągu  dni 
trzech,  licząc  w  ten  przeciąg  dzień  zaprzestania 
wypłat,  uczynił  oświadczenie  w  miejscowym  sądzie 
handlowym.  Jeśliby  tego  nie  uczynił,  upadłość 
może  być  uznaną  na  żądanie  wierzycieli,  a  w  pe- 
wnych okolicznościach  nawet  wskutek  własnego 
uznania  Sądu.  Otwarcie  upadłości  ogłasza  sąd 
wyrokiem,  w  którym  między  innemi  mianuje  agen- 
ta, w  kraju  tutejszym  zwanego  kuratorem,  lub  kil- 
ku kuratorów.  W  ciąga  dwudziestu  godzin  od  ob- 
jęcia obowiązków  przez  kuratorów,  upadły  obowią- 
zany jest  złożyć  im  swój  bilans,  jeżeli  go  sporządził 
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przed  noaynieniem  oświadczenia;  gdy  tego  nie  zrobił, 
powinien  sam  lub  przez  swego  pełnomocnika  przy- 
stąpić do  sporządzenia  bilansu,  w  obecności  kurato- 
rów lab  osób,  które  oni  wyznaczą.  W  kaidym 
przypadku,  gdy  B.  nie  był  sporządzonym  przez  upa- 
dłego, lub  przez  jego  pełnomocnika,  kuratorowie 
zimują  się  sami  sporządzeniem  tego  aktu,  za  po- 
mocą ksiąg  i  papierów  npadłego,  jako  teź  za  po- 
mocą wiadomości  i  objaśnień,  jakie  będą  mogli 
powziąć  od  steny  npadłego,  od  jego  dzieci,  od  pra- 
cujących przy  jego  handlu  i  od  innych  używanych 
przez  niego  osób.  Jeteli  upadły  umarł  po  otwar- 
ciu upadłości,  wdowa  lub  dzieci  mogą  przedstawić 
aię  dla  zastąpienia  go  w  sporządzeniu  B-u  i  we 
wszelkich  innych  obowiązkach,  prawem  na  niego 
włożonych;  jeżeli  tego  nie  uczyni,  działania  odpo- 
wiednie przedsiębiorą  kuratorowie,  fi.  obejmować 
powinien  wyliczenia  i  oszacowanie  wszystkich  ru- 
chomych i  nieruchomych  majątków  i  rzeczy  dłużni- 
ka, stan  wierzytelności  i  długów,  wykaz  zysków 
i  strat  i  wykaz  wydatków;  powinien. być  poświad- 
czony przez  dłużnika.  Sporządzony  czy  to  przez 
dłużnika,  czy  przez  kuratorów,  B.  słuly  za  podsta- 
wę do  dalszych  działań  w  postępowaniu  upadło- 
ściowem.  Istniejący  w  kraju  tutejszym  kodeks  han- 
dlowy, nietylko  że  przygotowania  B-u  przez  npadłe- 
go przed  sporządzeniem  upadłości  nie  czyni  dla 
niego  obowiązującem,  ale  do  obowiązku  złożenia  go 
w  razie  wcześniejszego  sporządzenia  następnego  nie 
przywiązuje  żadnej  sankcyi.  Przy  zmianach,  jakim 
uległ  tenże  kodeks  we  Francyi  przez  prawo  z  dnia 
23  marca  1855  r.,  postanowiono  między  innemi, 
że  do  oświadczenia  o  zaprzestaniu  wypłat,  jakie 
w  ciągu  trzech  dni  następnych  obowiązanym  jest 
złożyć  upadły,  powinien  być  zaraz  dołączony  B., 
lub  wskazane  przyczyny,  ktkre  przeszkodziły  jego 
sporządzeniu,  przyczem  zastrzeżono,  że  upadły,  któ- 
ryby nie  dopełnił  w  ciągu  dni  trzech  wzmiankowa- 
nego oświadczenia  o  zaprzestaniu  wypłat,  a  za- 
tem i  nie  dołączył  do  niego  B-u,  może  być  pocią- 
gnięty do  odpowiedzialności  za  bankructwo  proste 
(ob.  Bankructwo)  i  że  nie  będzie  mógł  być  uwol- 
nionym od  uwięzienia. —  Ob.  .Wykład  prawa  han- 
dlowego* przez  Boistela,  w  przekładzie  St.  Oodlew- 
skiego,  tom  II,  str.  199  i  200.  ^-  '• 

Bilard  (fr.  &iUe:=kula,  bila),  jest  to  stół  prosto- 
kątny na  sześciu  nogach,  zupełnie  poziomo  usta- 
wiony, suknem  wyklejoay,  z  niewysokiemi  po  brze- 
gach miękkiemi  galeryjkami,  zwanemi  bandami, 
posiadający  zwykle  sześć  otworów,  czyli  łóz,  z  któ- 
rych 4  w  rogach  a  2  w  połowie  dłuższych  band. 
Łozy  zaopatrzone  są  w  skórzane  lub  plecione  wo- 
reoiki.  B.  wyłącznie  jest  używany  do  tak  zwanej 
bilardowej  gry  (ob.),  a  względnie  do  rozmiarów 
swoich  i  konstrukcyi  bardzo  małym  podlega  zmia- 
nom. Do  gry  tak  zwanej  karambulowej  zbyteczne 
są  łozy  i  rozmiar  bilardu  zwykle  mniejszy;  w  le- 
pszych konstrukcyach  bandy  są  gutaperkowe  i  blat 
stołu  marmurowy,  suknem  obciągany,  wysokość  zaś 
zawsze  jednakowa,  nieco  wyższa  od  zwykłych  sto- 
łów jadalnych  i  przy  zdejmowanych  bandach  B.  ku 
temu  celowi  użyty  również  być  może.  ^-^ 

Bilardowa  gra,  powszechnie  znana  gra  pokój  o- 
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,  wa,  uprawiana  zarówno  w  najwykwintniejszyoh  to- 
warzystwach, jak  i  wśród  klas  niższych,  w  miejscach 
publicznych;  bierze  swój  początek,  jak  wnosić  można, 
we  Włoszech,  skąd  przeniesioną  została  do  Francyi 
i  Anglii,  a  następnie  rozpowszechniła  się  po  całej 
Europie.  Obecnie  mniej  nawet  zamożne  domy  an- 
gielskie uważają  posiadanie  sali  bilardowej  za  rzecz 
niezbędnej  potrzeby,  również  niemal  jest  przyjętą  we 
Francyi,  a  w  swoim  czasie  była  ulubioną  zabawą 
Ludwika  XIV,  jako  też  i  całego  dworu.  Do  B-ej  gry 
niezbędne  są  pewne  przyrządy,  jak  bilard  (ob.),, 
kule  z  kości  słoniowej  pewnych  form  i  oznaczeń,. 
bilami  zwane,  k^e  długie,  z  dębu  lub  bukszpanu, 
wyrabiane,  o  końcach  skórą  naklejonych,  formy 
stożkowatej,  yrreszcie  małe  kręgielki,  Ora  sama 
oparta  jest  na  prawach  odbijania  się  ciał  uderzonych, 
i  uderzających,  a  względnie  do  rozmaitych  kombi- 
nacyj,  jakie  się  wytwarzają  przy  odbiciu  bil  o  ban- 
dę lub  pomiędzy  sobą,  gdy  jedna  z  nich  kijem  ude- 
rzoną zostaje,  zasadza  się  sztuka  umiejętnego  gra- 
nia w  bilard,  uplaaowanie  zaś  z  góry  pewnych  wa- 
runków gry  i  postępowania,  jak  również  użycia  wła- 
ściwej ilości  bil,  stanowi  pewne  odmiany  gry,  par- 
tyami  zwane.  Do  najwięcej  używanych  partyi  gry 
bilardowej  należą:  Partya  karambulowa,  najbardziej 
we  Francyi  rozpowszechniona;  przy  użyciu  bilardu  bez 
łóz,  rozegry wa  się  zwykle  trzema  kulami,  z  których 
dwie  należą  do  partnerów. — Partya  polska  w  pięć  bil 
przy  bilardzie  z  łozami.  Dwie  białe  należą  do  partne- 
rów, trzy  zaś  inne:  niebieska,  czerwona  i  żółta,  by- 
wają rozgrywane,  t.  j.  wsadzane  przez  uderzenia 
białą  do  łozy,  i  w  początku,  jak  i  po  rozegraniu, 
ustawiają  się  na  stałych  punktach.  Bila  wsadzona  do 
łozy  stanowi  pewną  ilość  punktów.  Gra  prowadzi  się 
do  48  punktów.  Z  pewnemi  odmianami  rozgrywa  się 
podobnie  i  partya  russka.  Przy  partyi  w  piramidkę, 
oprócz  dwóch  kul  białych,  partnerów,  i  jednej  czer- 
wonej, ustawia  się  na  bilardzie  w  pewnem  miejscu 
w  trójkąt  kilkanaście  bil  mniejszych,  które  uderze- 
niami bil  partnerów  do  łóz  bywają  wtrącane.— Par- 
tya w  kręgle  w  dwie  bile,  któremi  strąca  się  krę- 
gielki, na  bilardzie  ustawione.— Partya  w  alagiera 
w  trzy  bile  i  kilkunastu  graczy,  zwykle  hazardowna 
i  wiele  muych  odmian,  do  poprzednich  zbliżonych. 
B.  g.  oprócz  umiarkowanego  ruchu,  wprawy  w  cel- 
ność oka  i  uderzenie  ręki,  sama  z  siebie  jest  bardzo 
zajmującą  i  dlatego  jako  rozrywka  nawet  przez  leka- 
rzy zalecaną,  mulej  też  niż  inne  gry  daje  powo- 
dów do  nieporozumień.  '•  •*• 

Bilaspnr,  Belaspur.  1)  B.  okres  w  ludo- 
stanie,  należący  do  tak  zw.  Prowincyj  Centralnych, 
dywizyi  Chattisgarh,  dystryktu  Rajpur,  i  złożony 
z  dwóch  podokresów:  Khawardha  i  Sakti,  razem 
2595  km.  D  i  109,188  mieszkańców.  Krty  pa- 
górkowaty i  lesisty,  ale  urodzajny,  przerzyna  rze« 
ka  Mahanadi;  główne  produkta:  ryż,  pszenica,  ty- 
toń, bawełna,  węgiel  kamienny  i  żelazo.  —  2)  B. 
stolica  poprzedniego,  przy  drodze  żel.  Bombaj-Kal- 
kuta,  8,200  mieszkańców.  ^*-  ^ 

Bilateralis,  tilateralia,  dwustronny,  określenie 
używane  w  medycynie  (anatomii  zarówno,  jak  i  kli- 
nice) dla  określenia  organów  parzystych,  leżących 
w  ciele  po  stronie  prawej  i  lewej,  jako  też  i  cier- 
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pień  po  obn  stronach  ciała  Bymetrycznie  napotyka- 
nych, oho<!  wtedy  częściej  niywamy  wyrazu:  pod- 
wójny (it(p{ex)  mówiąc  np.  o  zapalenia  opłucnej 
dwoBtronnem,  pleurt^is  duplex,  o  symetrycznym  ner- 
wobólu kulszowym,  iscAww  duplex  i  t.  d.  ^-*- 

Bilateralis  (łac).  Bilatóral  (franc).  Wyraz  ten 
w  prawie  uiywa  się  głównie  na  oznaczenie  kon- 
traktu, w  którym  strony  zobowiązują  się  wzajemnie 
jedne  wiględem  drugich  (art.  1102  K.  C).  Taki  kon- 
trakt zowie  się  także  syna  lagmatyonym.  Do- 
wód, który  może  być  użyty  za  i  przeciw  pewnemu 
lałoieniu,  zwą  też  prawnicy  dwustronnym:  bila- 
ter.  '•^• 

^bao  (Ibaizabel  po  baskijsku),  stolica  hiszpań- 
skiej prowincyi  Biskai  (Yizcaya),  nad  rzeczką  Ner- 
▼ionem,  wpadającą  o  10  km.  poniżej  miasta  do 
pięknej  zatoki  Ria  de  Bilbao,  nad  którą  leży  mia- 
steczko Portugalete  (8053  m.),  będące  portem  mia- 
sta B.  Na  przestrzeni  między  dwoma  temi  miastami 
neozka  Nervion  jest  dostępna  dla  statków;  oprócz 
tego  oba  miasta  łączy  kolej  żelazna,  której  ciąg 
dalszy  z  B.  dosięga  wielkiej  linii,  łączącej  Burgos 
z  Bayooną.  Wszystkie  te  warunki  podnoszą  zna- 
czenie B.  i  uozyi^ły  zeń  obok  Santanderu  najważ- 
niejszy port  Hiszpanii  na  północnem  wybrzeżu. 
Jeat  to  spichrz  starej  Kastylii  pod  względem  handlu 
mąką,  a  także  podnoszący  się  stale  pnnkt  wywo- 
zowy dla  rudy  żelaznej,  obficie  znajdowanej  w  gó- 
rzystej Biskai,  dla  drzewa  budulcowego  i  owoców; 
wełna  przestała  już  byó  głównym  artykułem  wy> 
wozu.  Położone  w  rozkosznej  dolinie  B.  składa  się 
z  dwóch  części:  starego  albo  górnego  miasta,  na 
lewym  brzegu  Nerrionu,  i  dolnego  na  prawym  brze- 
gu, mającego  nawskroś  nowożytny  charakter.  W  B. 
znajdiye  się  arsenał  i  szkoła  morska,  są  odlewnie 
żelaza  i  huty  szklane,  garbarnie  i  fabryki  tkanin. 
Mieszkańców  ma  84,815  (1885  r.).  Miasto  założone 
zostało  w  r.  1800  przez  hr.  Diego  Lopez  de  Haro, 
na  miejscu  dawnego  Flaviobriga,  pod  nazwą  Bel- 
Tao.  Szczęśliwe  położenie  geograficzne  i  przywileje 
panujących  sprawiły,  że  B.  szybko  zakwitło.  Dwa 
razy  wzięte  było  przez  francuzów:  przez  Neya  w  r. 
1796  i  przez  Lef«bTre'a  w  1808,  a  potem  nieraz 
oblegane  było  przez  powstańców  i  karlistów;  pod 
murami  B.  w  1885  stracony  został  główny  wódz 
ostatnich,  Zumala-Garregny;  ostatnie  oblężenie  przez 
powstańców  Karlistowskich  było  w  1873—74,  udało 
się  im  nawet  zająć  Portugalete,  jednakże  genera- 
łowie Serrano  i  Concha  wyzwolili  miasto.       "S'- 

Bilbllis,  starożytne  miasto  w  rzymskiej  pro- 
wincyi Hispania  Tarragonensis,  na  lewym  brzegu 
rzeki  Salo  (dzisiejszy  Jalon,  prawy  dopływ  Ebro), 
było  ojczyzną  poety  Martialisa  i  słynęło  z  wyrobów 
złotych  i  żelaznych.  W  pobliżu  były  źródła  mine- 
ralne, znane  pod  nazwą  Aquae  Bilbitanorum.  Szczątki 
starodawnych  murów  leżą  przy  wiosce  Baubola  pod 
miastem  Calatayud.  *»*•  ^■ 

Biloze,  wieś  w  Oalicyi  wschodniej,  starostwie 
Zaleszczyckiem,  na  lewym  brzegu  Seretu  (lewy  do- 
pływ Dniestru),  słynna  jaskiniami  alabąstrowemi 
i  Btalaktytowemi  w  nich  naciekami.  Jaskinie  te  od- 
kryte zostały  w  1822  r.,  a  w  nich  znaleziono  kości 
ludzkie  i  zwierzęce,  naczynia  gliniane,  monety  z  cza- 


sów rzymskich  i  t  p.  Sprawozdanie  z  dokonanego 
odkrycia  jaskiń  bileokich  znajduje  się  w  gdbtKeeie 
archeologicznym  wszectmicy  jagiellońskiej,  gdfiu 
mieszczą  się  również  niektóre  ze  znalezionych  na- 
czyń i  monet  abłs. 

BUde  von  Rheinau,  ob.  Beatus  Bhenanos, 

Bilderdljk  (— dajk)  Wilhelm  (*  1756  w  Am- 
sterdamie —  t  1881  w  Haarlemie),  wybitny  poe- 
ta holenderski.  Po  ukończeniu  studyów  prawnych 
w  Leydzie,  zajmował  się  adwokaturą  w  Haadze  do 
r.  1795,  kiedy  wojska  fracuskie  zajęły  Holandyę 
i  B.,  jako  stronnik  domu  Orańskiego,  usunął  się  do 
Brunświku,  a  stąd  do  Londynu.  W  r.  1806  powró- 
cił do  kraju,  i  król  Lucyan  Bonaparte,  którego  uozył 
jęz.  holenderskiego,  mianował  go  członkiem  nowo- 
założonego  instytutu  narodowego  (akademii).  Po 
wyzwoleniu  się  Holandjri  z  pod  rządów  Napoleona, 
był  profesorem  dziejów  ojczystych  przy  uniwersy- 
tecie w  Leydzie,  ostatnie  zai  lata  życia  spędził 
W'  Haarlemie,  jako  człowiek  prywatny,  w  hipoohon- 
dryoznem  odosobnieniu.  B.  był  poetą  bardzo  wie- 
lostronnym i  tworzył  wiele  we  wszystkich  rodza- 
jach poezyi.  Wierszem  władał  z  rządkiem  mistrzow- 
stwem,  ale  więcej  talentu  okazał  w  liryce  i  poezyi 
dydaktyczno -opisowej,  aniżeli  w  epopei  i  dramade, 
zresztą  trzymał  się  wiernie  smaku  francnsko-aka- 
demickiego.  Z  licinyoh  jego  utworów  donioślejszą 
wartośó  literacką  posiadają:  poemat  dydaktyozny 
,De  ziekte  der  geleerden"  (Choroby  uczonych,  r. 
1807);  poemat  patryotyozny  .HoUands  rerlossing* 
(Wyzwolenie  Holandyi,  2  t,  1818—14);  patryoty- 
czne  „Yaterlandsohe  nitboezemingen"  (1815)  i  nie- 
dokończony poemat  ,De  ondergang  der  eerste  we» 
reld*  (Zniszczenie  pierwszego  świata,  1820). — Zbio- 
rowe wydanie  jego  utworów  poetyckich  wyszło  p.  t: 
.Diohtwerkea"  (16  tomów,  Haarlem,  1857  —  60). 
Prozą  napisał,  oprócz  kilku  dzieł  prawnych,  ,Qe- 
sohiedenis  des  Yaterlands*  (Dzieje  ojczyste,  12  to- 
mów, 1882  —39)  z  wielce  monarohiczną  tendenoyą, 
i  liczne  studya  nad  językiem  holenderskim,  diiś  już 
przestarzałe,  ale  w  swoim  czasie  bardzo  pożyte- 
czne, jak  np.  .Taal  •  en  dichtkundige  Yerscheiden- 
heden*  (4  t.  1820—28)  i  t.  d. 

Bilderdljk  Katarzyna  Wilhelmina 
Sohwickhardt  (•  1770  w  Hadze—f  1880),  ma- 
na w  Holandyi  z  prao  malarskich  i  poetyozayeh. 
Tłómaczenie  jej  z  angielskiego.  .Boderick  Southeya" 
uważane  za  arcydzieło.  Napisała  dwie  tragedye  ,E1- 
fredo"  i  ^Ifigenia*  naśladowane  z  Racine'a. — ,En- 
oyk.  Orgelb.  syn.*.  ". «. 

Cilders  Jan  Warnardus,  krajobrazista  holen- 
derski (*  1811  w  Utrechcie),  samouk,  własną  by- 
strością postrzegawozą  rozwinął  się.  Obrazy  B-a 
oparte  na  motywach  prostych,  pełne  pięknych  efe- 
któw świetlnych;  mistrzem  jest  w  zieleni  drzew. — 
Wyborne  są  też  B-a  rysunki  kredowe  i  węglowe  *•*■ 

Bildrillgsliof,  osada  kąpielowa,  w  gubernii  Tai 
flanckiej.  między  zatoką  Ryską,  a  korytem  nek- 
Aa,  na  zachód  od  Rygi;  urządzenia  kąpielowe  odpo- 
wiednie; miejscowość  obfituje  w  lasy  iglaste,  pobyt 
niedrogi.  "*•  *  '• 

Bildt  Dytrych  Anders  Oillis,  szwedzki  mąt 
stanu,  (*  1820).     W  roku  1851  był  adjutantem  kró- 
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la  Oskara  I,  w  r.  1854  naczelnikiem  sztabu  arty- 
leryi,  w  r,  1858  gubernatorem  gotlandzkim,  od  ro- 
ku 1859  adiutantem  Karola  XV  w  stopniu  gene- 
rał-majora,  od  r.  1862  gubernatorem  Sztokholmu 
i  ni^oniec  od  r.  1874  posłem  szwedzkim  w  Ber- 
linie. Zdoławszy  pogodzić  powaónione  rodziny  kró- 
lewskie- Bemadotów  i  Wazów,  mianowany  był  w  ro- 
ku 1886  marszałkiem  państwa  i  szefem  dworu 
sztokholmskiego.  Od  r.  1888  piastuje  godność  mi- 
nistra. "• 

Bileam,  ob.  Balaam. 

Błleohas,  B  e  I  e  o  h  a  s,  starożytna  nazwa  lewe- 
go dopływu  Eufratu  w  Mezopotamii  wyiszej;  nad 
jego  brzegami  Krassus  stoczył  pierwszą  bitwę  z  Par- 
tami w  r.  58  przed  Chr.  Dzió  iczeka  zowie  się  6e- 
Uk,  albo  Nahr-Belłk.  ^*- s. 

Biled-nl-SŻeryd  (Bilad-ul-Dżeryd)  zbiorowa  nazwa 
oaz  w  okolicy  szotów  Tunetańskioh,  które  tworzyły 
niegdyń  jezioro  wewnętrzae,  łączące  się  z  morzem 
Sródziemnem  pod  Oabes.  Szczątki  jeziora  tego  zna- 
ne były  rzymianom,  jako  Tritonis  palus,  Pallas 
palus,  Libyca  palus  i  t.  d.  Za  czasów  najświetniej- 
szych kalifatu  arabskiego  było  tu  wiele  kwitnących 
miast  i  osad — dziś  mieszkańcy  arabskiego  i  berbe- 
ryjskiego  pochodzenia  słyną  z  hodowli  palmy  dak- 
tylowej, która  też  dała  nazwę  całej  krainie  (B.=^ 
ćraj  daktyli).  Liczba  oaz  dochodzi  do  80,  z  nich 
najważniejsze  Thuser  i  Nefta — (Por.  także  wyraz 
Beled).  *>«-s- 

Biledżik,  B  i  l  e  d  j  i  k,  miasto  w  Azyl  mniejszej, 
wiląjeoie  Brussy,  sandżaku  Cbodawenkjar— w  do- 
rzeczu rzeki  Sakaria — i  w  okolicy  górzystej,  ma- 
lowniczej i  urodzajnej.  Mieszkańcy  są  przeważnie 
Ormianami,  trudnią  się  uprawą  wina,  wyrobem  su- 
kna, tkanin  jedwabnych  i  aksamitu.  W  średnich 
wiekach  nosiło  nazwę  Beleooma  i  było  dość  silną 
warownią,  którą  jednak  zdobył  Osman  w  1299  r.  ^<''-^- 

Bllek  Jakób,  ob.  Augusta  Jan. 

Bilek  Tomasz  (*  1819),  historyk  czeski;  do 
r.  1876  był  nauczycielem  i  dyrektorem  gimnazyal- 
nym  w  Litomierzycach,  Pradze  i  innych  miejscach; 
póiniej  poświęcił  się  wyłącznie  badaniu  dziejów  oj- 
czystych. Najważniejszą  jego  pracą  jest:  „Historya 
konfiskacyi  w  Czechach  po  r.  1618"  (1882—88), 
dzieło  uwieńczone  nagrodą  z  zapisów  F.  Czer- 
niaka. 

Błltty  bankowe,  banknoty,  bankooetle,  noszą 
miano  łatwe  do  przesyłek,  papierowe  zobowiązania 
na  mniejsze  kwoty,  przez  banki  obiegowe  wypusz- 
czane, a  za  okazaniem  w  kasie  banku  każdej  chwili 
na  gotówkę  wymieniane.  Co  do  szczegółów,  ob. 
Banki  obiegowe.  dt.  j.  bt. 

Bilety  kasowe  polskie,  stanowiły  formę  krót- 
koterminowych bezprocentowych  pożyczek,  do  ja- 
kich kilkakrotnie  ndekał  się  skarb  b.  w.  księstwa 
warszawskiego,  a  później    i    królestwa    polskiego. 

Bllgner  Jan,  lekarz  i  chirurg  wojskowy  pru- 
ski, z  czasów  wojen  szląskich  i  siedmioletniej  (*  1 
maja  1720  w  Chur  —  t  w  Berlinie  1796).  Uczył 
się  w  Bazylei,  Strassburgu  i  Paryżu,  powołany  na 
chirurga  przez  księżnę  wirtemberską,  razem  z  puł- 
kiem przeszedł  w  służbę  króla  pruskiego.  Uczest- 
niczył w  bitwach  pod  Pragą  Czeską  (6  maja  1775), 


pod  Bossbaoh  i  pod  Lenthen,  poczem  został  gene- 
ralnym chirurgiem  armii  (  r.  1757).  Po  bitwie  pod 
Kunersdorfem  i  Torgau,  przeprowadził  mnóstwo 
rannych  do  Szczecina  i  Lipska  i  ta  zimą  1760  r. 
miewał  bezpłatne  wykłady  chirurgiczne.  Po  bitwie 
pod  Freibergiem,  wespół  ze  sławnym  Thedenem 
urządzał  wielkie  lazarety.  Po  zawarciu  pokoju  zo- 
stał lekarzem  przybocznym  królowej  (1762).  Jego 
olbrzymie,  w  licznych  wojnach  zdobyto,  doświadcze- 
nie i  sąd  trzeźwy,  sprawiły,  że  w  pracach  swoich 
nowe  myśli  mógł  zawsze  poprzeć  wielkiemi  staty- 
stycznemi  danemi,  tak  np.  kwestyę  nieamputowa- 
oia  zawsze  kości  postrzelonych,  lecz  leczenia  kon- 
serwacyjnie przez  wypiłowanie  części  zdruzgota- 
nych z  oczyszczeniem  rany,  popiera  przytoczeniem, 
że  miał  do  czynienia  w  jednym  z  lazaretów  z  6618 
rannymi,  z  nich  do  służby  wróciło  5557,  tylko  195 
półinwalidów,  a  213  zupełnych^  inwalidów,  z  nich 
ani  jednego  amputowanego. — Oprócz  kwesty!  kon- 
serwacyjnego leczenia  ran  postrzałowych,  zajmował 
się  B.  szczegółowo  szczękościskiem  i  tężcem  przy- 
rannym,  który  zwie  apasmus  ct/nicus,  a  którego  ty- 
siące przypadków  widywał  podczas  wojen  i  bitew, 
w  których  uczestniczył.  Z  pism  jego,  opracowa- 
nych zawsze  starannie,  a  pisanych  trzeźwo,  na 
szczególniejszą  uwagę  zasługigą:  .Dissertatio  de 
membrorum  amputatione  rarissime  administranda, 
aut  quasi  abroganda  etc."  (Hala,  1761)'  po  nie- 
miecku przez  samego  autora  przełożone,  FrankAtrt, 
Lipsk,  1761.  Berlin  1767,  na  francuski  z  przypi- 
sami Tissot  a,  Paryż,  1764,  Lozanna,  1789;  na 
angielski  podług  francuskiego  przekładu;  na  holen- 
derski podług  niemieckiego  i  przypisów  Tissot  a, 
Nimwega,  1770  i  1781:  na  hiszpański  przez  Jó- 
zefa de  Vega,  Madryt,  1762). —  .Anweisung  zur 
Ausiibung  den  Wundarzneikunst  ia  Feldlazarethen* 
(Ołogów  i  Lipsk,  1763,  1784,  1798,  po  francus- 
ku 1768).  —  nChinirgisohe  Wahrnehmungen  welche 
meisstens  wahrend  dem  letzten  kriege  gesammelt 
sind"  (Berlin,  1763,  po  angielsku,  1764).  —  ,Medi- 
cinisch-chirurgisohe  Fragen  die  Verletzungen  der 
Hirnschale  betreffend"  etc,  eto.  (1771).— ,Ver8uche 
und  Erfahrungeu  iiber  die  Faulfieber  und  Buhren 
in  den  Feldlazarethen*  eto.  (Berlin,  1792).— ,Prak« 
tische  Anweisungen  fiir  Feldwundaerzte"  (Berlin, 
1788).  —  ,Zur  Erweitorung  der  medioinischen  und 
chirurgischen  Erkenntnis,  nebst  einer  Abhandlung 
uber  den  Handskrampt  (spasmus  qfnicus)  bei  Wun- 
den"  (Berlin,  1792).— Porównaj:  Ourlta  ,Die 
Kriegs-Chimrgie  der  letzten  150  Jahre  in  Preussen" 
Berlin,  1875.— Baldinger  „Biographien".     '•"• 

Bilguer  Paweł  Rudolf  f  1815— t  1880), 
znakomity  szachista  niemiecki.  Zdolny  był  prowa- 
dzić naraz  trzy  partye:  jedną  na  szachownicy, 
a  dwie  inne  z  pamięci.  W  r.  1889  wydał  mono- 
grafię p.  t.  „Das  Zweispringespiel  im  Naohzuge", 
a  następnie  napisał  „Handbuch  des  Schachspiels", 
najcelniejsze  dzieło  w  swoim  rodzicu,  które  od  r. 
1848  do  1880  miało  sześć  edycyj  (Berlin,  6  wyd. 
Lipsk,  1880). 

Bilifeina  u  dawniejszych  chemików  oznaczała 
zapewne  niezupełnie  oczyszczoną  bilirubinę. 

BilifUBOTna.    Obok   bilirubiny   stanowi  główny 
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barwnik  kamieni  żółciowych  i  łatwo  może  być  od- 
dzielona z  powoda  rozpuszczalności  swej  w  alko- 
holn.  Po  odparowaniu  pierwotnego  wyciągu  alko- 
holowego, surowa  B.  oczyszcza  się  przez  wymywa- 
nie chloroformem  i  eterem,  w  których  jest  nieroz- 
puszczalna i  wreszcie  oczyszcza  się  przez  rozpu- 
szczenie w  alkoholu  i  odparowanie  roztworu.  Jest 
wtedy  masą  bezkształtną,  z  połyskiem,  czarno  za- 
barwioną. Proszek  jej  jest  ciemno  brunatny.  Z  kwa- 
sem Euotaym  daje  charakterystyczną  reakcyę  (reak- 
cya  Qmelina  na  barwniki  żółci),  polegającą  na  na- 
stępujących przemianach:  Jeżeli  do  jej  roztworu  do- 
dać stężonego  roztworu  azotanu  potasu,  a  następnie 
zwolna  i  ostrożnie  dolewać  kwasu  siarozanego,  to 
mieszanina  przybiera  zrazu  zabarwienie  zielone,  po- 
tem błękitne,  dalej  fioletowe,  następnie  czerwone, 
a  nakoniec  żółte.  Od  tej  B-y  normalnej,  zbadanej 
głównie  przez  Staedelera,  różni  się  znacznie  B. 
przygotowana  przez  Simonyego  z  żółci,  wydobytej 
ze  zwłok  ludzkich:  ta  ostatnia  nie  daje  reakcyi 
Gmelina.  Wzór  B-y,  C„  H,o  N.  0^,  lub  może 
C,2  Hgo  N4  O,,  mógłby  wskazywać  jej  pochodzenie 
od  biliwerdyny  przez  odjęcie  od  tej  ostatniej  wo- 
doru, "^ 

Billhtunina.  Jest  to  ostateczny  produkt  utle- 
nienia wszystkich  barwników  żółci  i  w  kamieniach 
żółciowych  znajduje  się  dosyć  obficie  w  stanie  go- 
towym. Stanowi  proszek  czarny,  bezkształtny,  nie- 
rozpuszczalny w  cieczach  obojętnych,  rozpuszczalny 
z  bardzo  ciemnem  zabarwieniem  bmnatnem  w  roz- 
cieńczonych ogrzanych  ługach  alkalicznych.  Wzór 
jej  przez  autorów  nie  jest  podawany.  ^''• 

Bilimlsajewskls  zakłady  kopalniane  i  hutnicze 
żelazne,  w  gub.  Permskiej,  pow.  Ekaterynburskim,  na- 
leżą do  zachodnio-ekaterynburskiego  okręgu  górni- 
czego i  są  własnością  S.  A.  Strogonowa.  Zakłady 
egzystują  od  roku  1734,  roczna  produkcya  wynosi 
93,391  met.  tw  i  n  ta  ł  ó  w  (ob.).  Dobywana  z  4-5  szaoht 
przy  pomocy  4  maszyn  parowych  o  sile  25  koni 
i  600  robotników,  ruda  żelazna,  jest  przeważnie  że- 
leźniakiem brunatnym,  zalegającym  w  pokładach 
gniazdami.  Znajduje  się  również  i  ruda  magne- 
tyczna, zawierająca  do  6%  chromu.  ^  ^• 

Bilisa.  6 i  lin,  miasto  okręgowe  w  Czechach 
północnych,  w  powiecie  teplickim,  o  12  km.  na  po- 
łudnie od  Teplic,  w  malowniczej  dolinie  rzeki  Bieli 
(lewy  dopływ  Elby),  siedlisko  sądu  okręgowego, 
ratRsz,  gabinet  mineralogiczny,  cukrownie,  młyny 
parowe,  browar,  kilka  kościołów,  pałac  i  park  ksią- 
żąt LobkowicóW;  w  których  ręku  zostaje  B.  od 
1502  r.,  5058  m-ców,  między  którymi  około  300 
czechów,  reszta  niemcy.  W  pobliżu  niiasta  tak 
zwany  Biliński  kamień  (Borschen,  432  m.)  najwięk- 
szy fonolit  Europy  środkowej  z  ciekawemi  jaski- 
niami. Główną  sławę  miasta  i  źródło  jego  dobro- 
bytu stanowią  znane  powszechnie  i  bardzo  obfite 
szczawy  alkaliczne.  Zakład  zdrojowo-kąpielowy 
powstał  dopiero  w  1878  r.,  urządzony  jest  bardzo 
dobrze,  nawet  zbytkownie.  Szczawa  bilińska  ma 
obszerne  zastosowanie  lecznicze,  szczególniej  po- 
mocną się  okazała  w  dnie  (artrytyzm)  i  cierpie- 
niach narządów  moczowych;  to  też  wywóz  jej  do- 
sięga 2  mil.  butelek  rocznie.  Do  pomocniczych  środ- 


ków leczniczych,  stosowanych  na  miejscu,  należą: 
hydropatya,  serwatka,  mleko  i  pastylki  z  soli  bi- 
lińskiej,  których  rocznie  wysyła  się  przeszło  200 
tysięcy   pudełek.    Sezon  od  maja  do  końca  wrze- 

goi^^  Aad.  S.  t  Dr.  A.  P- 

Billneamy.  Formą  bilineamą  albo  dwuUniową 
nazywa  się  wielomian  postaci  S  xi  yk  liniowy,  je- 

ik 

dnorodny  względem  dwóch  zmiennych  x  i  y.  Teo- 
ryą  tych  form  zajmowali  się  Kronecker,  Weier- 
stross,  ChristofTel  i  inni;  ma  ona  ważne  zastoso- 
wanie w  geometryi.  ^  ^■ 
Bilinenrina,  ob.  N  e  u  r  i  n  a. 
Bilińska  (Bohdanowiozowaj  Anna,  malar- 
ka polska  (*  na  Ukrainie  r.  1837).  Kształciła  się 
początkowo  w  Warszawie  pod  kierunkiem  W.  Ger- 
sona, następnie  w 
Paryżu  odbywała 
studya  u  Tonny 
Robert  Pleury  i 
Bouguerau.  W 
Warszawie  już 
wystawiała  prace 
swe  w  r.  1877: 
odznaczającym  nę 
był  B-ej  .Malara 
wędrowny";  mia- 
ła już  swój  styl, 
pełen  życiai  śmia- 
łości. Zmieniła  go 
w  Paryżu  na  spo- 
kojniejszy, a  ry- 
sunkowo popraw- 
niejszy.  Za  por- 
tret własny  otrsy- 
mała  w  r.  1889 
medal  w  Saloaie 
paryskim.  Słynie  z  portretów,  dobrze  i  z  życiem 
malowanych.  Obdarzona  jest  też  zdolnością  kom- 
pozycyjną. W  1892  r.  poślubiła  doktora  medycyny, 
Bohdanowicza,  w  Paryżu.  *•  "• 
Bilińsld  Leon,  ekonomista  polski,  prezydent 
c.  k.  państwowych  austryackioh  kolei,  (*  d.  15 
czerwca  r.  1846  w  Zaleszczykach  w  Galicyi),  nauki 
gimnazyalne  pobierał  w  Buczaczu,  Stanisławowie 
i  Tarnopolu,  gdzie  r.  1863  złożył  egzamin  dcjrza- 
łości  i  przeniósł  się  na  studya  uniwersyteckie  do 
Lwowa,  i  tam  r.  1867,  w  pięć  miesięcy  po  złoże- 
niu  egzaminów  ścisłych  ,oum  aplausu*,  uzyskał 
stopień  doktora  obojga  praw.  W  1868  habilitował 
się  jako  docmt  prywatny  ekonomii  społecznej  przy 
uniwersytecie  lwowskim,  w  r.  1871  został  profe- 
sorem nadzwyczajnym,  w  1874  r.  profesorem  zwy- 
czajnym tegoż  przedmiotu,  poczem  kilkakrotnie  był 
wybierany  na  dziekana  swojego  fakultetu,  w  roku 
zaś  1878/9  piastował  zaszczytną  godność  rektora. 
Wykłady  B-go  cieszyły  się  wielkiem  uznaniem 
i  ściągały  licznych  słuchaczy,  którzy  a  niob  odno- 
sili rzeczywisty  pożytek;  wszelakoż  praca  na  ka- 
tedrze to  nie  całkowita  jeszcze  zasługa  jego— imię 
głośne  i  stanowisko,  jakie  dzisiaj  zajmuje,  zawdzię- 
cza on  przeważnie  działalności  swojej  pisarskiej, 
której  owocem,  oprócz  wielu  rozpraw  pomniejszych, 


Fig.  274.    Bilińska  Aniu. 
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było  tei  parę  dzieł  znakomitej    wartości.    R.  1870 
w  czasopiśmie   faohowem    „Prawnik"  ukazała    się 
rzeoz  jego  p.   t.  .Wzajemne,  czy  akcyjne  towarzy- 
stwo ubezpieczeń'  (w  trzech  numerach),  a  w  1870— 
71  .Aust^aoka  ustawa  przemysłowa  a  postęp  nauk 
społecznych*  (w  9-oiu  numerach);  osobno  zaś  dzie- 
ło dwutomowe:  .Studya  nad  podatidem  dochodowym* 
(Lwów  i  Kraków  1870).  Od  r.  '1871  do  1874  pra- 
cował   głównie   nad    kapitalnem   dziełem   swojem 
.System  ekonomii  społecznej*,  w  tymże  czasie  ogło- 
sił kilka   monograĄj    pomniejszych,  jak  np.  .Zna- 
czenie i  dążenie  tak  nazwanych   socyalistów  z  ka- 
tedry*,   ,0    ekonomii    społecznej    i  jej   rozwoju*, 
,0  przesileniach  giełdowych*,    .Procent  i  czynsz", 
.0  pracy   kobiet   ze   stanowiska    ekonomicznego*. 
,-8j8tem  ekonomii  społecznej*  ukazał  się  w  r.  1874 
w  dwóch  tomach"  i  przez    krytykę   naukową  nąj- 
poohlebnieij  został  przyjęty.  Przyznano  jednozgodnie, 
że  jest  to  dzieło   gruntownie   i   samoistnie   obmy- 
ślane,   a  jako   podręcznik   naukowy   może   śmiało 
spółzawodniczyć  z  najcelniejszemi  pracami   współ- 
czesnemi  z  tego  zakresu.    Podział   przedmiotu  jest 
w  nauce  zupełnie  nowy,  oparty  na  idei,  że  gospo- 
darstwo społeczne  jest  pod  wpływem  związków  spo- 
łeczno ekonomicznych,    które,   działając  w  każdem 
gospodarstwie,    przedstawiają   całkowity    organizm 
gospodarstwa  społecznego.    Autor  gruntownemi  ar- 
gumentami walczy  przeciwko  szkole  mancbesterskiej 
i  systematowi  .laisser  aller,  laisser  faire",  a  z  dru- 
giej strony    występuje   przeciw    dążeniom  komuni- 
stów i  Bocyalaych  demokratów,  broniąc  energicznie 
prawa  własności,  jako  najdroższej  i  najszacowniej- 
szej   podwaliny    budowy   społecznej;     zgodnie    zaś 
z  zasadami  umiejętności,  państwu  przyznaje  prawo 
kierownictwa  i  czuwania  nad  dobrobytem  i  wogóle  nad 
sprawami  ekonomicznemi  poddanych.  Za  miarę  war- 
tości i  potrzeby   tego   dzieła  może  i   to  posłużyć, 
że  we  trzy  lata  po  wydaniu  jego  już  całkiem  z  han- 
dlu księgarskiego  wyczerpanem  zostało.  (Nowa  edy- 
cya    wyszła  r.  1880—1882).    W  r.  1876    ukazały 
się  dwie  obszerniejsze   prace  B-go,  mianowicie  zaś 
^Podatek  od  zbytku"   („Luxu8steuer  ais    KorreotiT 
der  Binkommensteuer")  i  „Taryfa  kolejowa*  (.Eisen- 
bahntarif"),  w  roku  zaś  1676  „System  nauki  skar- 
bowej".   Z    późniejszych    dzieł,    wydanych    osobno, 
wymienimy:  „Die  Oemeindebesteuerung"  praca  bar- 
dzo korzystnie  oceniona  na  kongresie  ekonomistów 
w    Berlinie    1877  r.  i   „Die   Steuerentlastung  der 
Łandwirschaft  angesicht  der  algemeinen  Finanziage 
in  Oesterreich"  (Wiedeń,  1880),  dzieło,  które  stano- 
wiło podstawę   rezoluoyj,    powziętych  na  zjazdach 
folniczych  we  Lwowie,  Pradze  i  t.  d.  W  późniejszych 
ezasaćb,  oprócz  szeregu  prac,  ogłoszonych  w  czaso- 
pismach fachowych,  jak  np.   „O  potrzebie  pożyczki 
miejskiej"    (Lwów    1888),    .Kilka    dat  o  Słobodzie 
Rungnrskiej"  (1882),   „Nowe  projekta  podatkowe" 
(1888),  „Jeszcze  o  projektach  podatkowych",  „Nie- 
dobór skarbowy    w   Austryi*,    „Rzekoma   bierność 
finansowa  Oalioyi*  i  inne),  wydał  „O  istocie,  rozwoju 
i  obecnym  stanie  sooyalizmu",  który  przedstawia,  jako 
podpadi^ące  pod  kodeks  kamy,  szkodliwe  dla  rodziny 
i  prawa  nrtasności  dążenie  do  rewolucyjnego  obalenia 
dzisiejBssej  budowy  społecznej,  usiłigąc  uchronić  mło- 


flg.  276.    Bilitoki  Leon. 


dzież  przed  zgubnemi  jego  prądami.  Niektórzy  krytycy 
zarzucali  d-rowi  B-mu,  iż  się  zanadto  przejął  szkołą 
niemiecką;  nikt  wszakże  nie  odmawiał  mu  samo- 
istnośoi  poglądów.  Jego  teorya  o  przerzucaniu  po- 
datków, jako  też  i  wiele  innych,  popartych  poważ- 
nemi  argumentami,  zostały  przez  naukę  dobrze 
przyjęte.  Wykład  jasny  i  pięknie  wykończona  forma 
nadają  jego  pracom  charakter  użyteczności  ogól- 
nej; jako  podręoznild  mają  one  wartość  niepo- 
spolitą, a  w  wielu   kwestyach,  np.   kolejowych,  są 

w  piśmiennictwie 
polakiem  jedyne. 
Obok  tak  pożyte- 
cznej działalności 
na  polu  nauko - 
wem,  brał  też  dr 
B.  czynny  udział 
w  życiu  publioz- 
nem:  w  r.  ;1867 
—71  służył  przy 
namiestnictwie  i 
radzie  szkolnej  we 
Lwowie;  w  roku 
1 875  został  człon- 
kiem komitetu 
centralnego  To- 
warzystwa gospo- 
darskiego; w  la- 
tach 1880— 1882 
był  członkiem  ra- 
dy miasta  Lwowa; 
w  r.  1878  człon,  sejmu,  w  r.  1883  obrany  z  okręgu 
miejskiego  Stanisławów  -  Tyśmiennioa  posłem  do 
rady  państwa,  w  ciągu  ostatnich  lat  był  w  niej 
referentem  dla  wszystkich  spraw  z  dziedziny  eko- 
nomicznej i  społecznej,  a  wreszcie  w  r.  1892  za- 
mianowany prezydentem  c.  k.  paiistwowych  kolei 
austryaokich;  przy  tem  od  r.  1876  jest  czynnym 
członkiem  akademii  umiejętności  w  Krakowie,  a  od 
r.  1880  —  towarzystwa  paryskiego  „Sooietó  pour 
rótude  des  ąuestions  d'enseignement  superienr" 
„Tygodnik  Illustr.*  1883,  Nr.  33,  .Kłosy"  1886, 
Nr.  1048). 

BUlpnuyiU  należy  do  mniej  zbadanych  barwni- 
ków żółci.  Wogóle  podobna  do  bilifuscyny  przez 
swoją  postać  zewnętrzną  i  zachowanie  się  wzglę- 
dem rozpuszczalników,  różni  się  tem,  że  jej  pro- 
szek jest  ciemno  zielony,  a  jeszcze  bardziej  przez 
to,  że  roztwór  jej  w  alkoholu  jest  ciemno  zielony. 
Wzór  jej,  bardzo  zresztą  wątpliwy,  ma  być  Cj,  H,, 
N,  O,.  '» 

Billnilsl&a,  Kamienie  żółciowe  wołu  składiyą 
się  prawie  wyłącznie  ze  związku  wapiennego  B-y. 
Ciało  to  znajduje  się  także  stale  w  surowicy  krwi 
końskiej,  w  kamieniach  żółciowych  człowieka  i  w  roz- 
maitych innych  tkankach  i  utworach  patologicznych 
różnych  zwierząt.  Z  roztworu  w  chloroformie  strą- 
ca się  za  dolaniem  alkoholu  w  postaci  bezkształtne- 
go pomarańczowego  proszku  i  drogą  podobnego 
strącania,  wielokrotnie  powtórzonego,  może  być 
oczyszczona.  Rozpuszcza  się,  chociaż  trudno,  w  ohlo- 
Mormie  (I  cz.  B-y  na  586  cz.  CHCl,)  i  z  tego 
roztworu,   przy  parowaniu,   krystalizuje   się  w  de- 
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orno  ozerwoayoh  drobnych  kryształkach.  W  pły- 
nach alkalicznych  rozpuszcza  się.  zabarwiając  je 
bardzo  silnie  na  pomarańczowo,  a  przy  rozcieńcze- 
niu, nawet  bardzo  znaoznem,  na  2ółto.  W  tej  wła- 
snoioi  należy  szukać  przyczyny  żółtego  zabarwie- 
nia skóry  przy  żMtaozce.  B.  posiada  własności 
kwasowe,  gdyż  jeden  z  jej  atomów  wodoru  może 
być  zastąpiony  przez  metale.  Chlor  i  brom  łatwo 
też  zastępują  w  niej  część  wodoru.  Od  innych 
barwników  żółci  daje  się  odróżnić  przy  pomocy  na- 
Rtępąjącej  reakoyi:  Roztwór  B-y  w  chloroformie, 
smieszany  z  roztworem  kwasu  paradiazobenzolosul- 
fonowego  (płyn  Ekrlioha),  za  dodaniem  dostatecznej 
iloAci  aUroholu,  ma  barwę  czerwoną;  zwolna  doda- 
wany stężony  kwas  solny  zmienia  to  zabarwienie 
na  fioletowe,  a  następnie  błękitne ;  jeżeli  wtedy  do- 
lewać roztworu  alkali,  to  barwa  przechodzi  znowu 
w  oserwoną,  a  przy  nadmiarze  alkali — w  błękitno- 
rieloną.  Wzór  B-y,  według  jednych  (Staedeler, 
Mały),  jest  C,,  H,g  N^  0„  według  innych  (Thudi- 
ohumj— Cs  H,  NO,.  "^ 

Bilitz,  Bielitz,  ob.  Bielsko. 

Biłiwerd3ma  jest  barwnikiem  żółci  zielonych. 
Tworzy  się  łatwo  z  bilirubiny  przez  jej  utlenienie :  tak 
p«wstąje  już  przy  działaniu  powietrza  na  roztwory 
alkaliczne  bilirubiny,  a  jeszcze  łatwiej  pod  wpły- 
wem umiarkowania  utleniających  środków,  np.  dwu- 
tlenu  ołowiu  lub  alkoholowego  roztworu  bromu. 
B.  może  być  sztucznie  otrzymana  z  hemoglobiny 
przez  redukcyę.  Podobnież  i  w  organizmie  —  bar- 
wniki żółci  tworzą  się  bezwątpienia  z  barwników 
krwi.  W  stanie  ozystym  B.  jest  proszkiem  niewy- 
raźnie krystalicznym  czarno -zielonym.  Nierozpu- 
szczalna w  chloroformie,  łatwo  rozpuszcza  się  w  al- 
koholu (różnica  od  bilirubiny),  a  także  w  siarku  wę- 
gja  i  niektórych  innych  cieczach,  tworząc  roztwory 
zielone.  Kwas  azotny  zmienia  zabarwienie  roztwo- 
ru jej  alkoholowego  na  błęldtno-fioletowe,  po  upły< 
wie  zaś  pewnego  czasu — czerwone,  a  nakonieo — 
żółte.  Utlenia  się  łatwo,  szczególniej  w  roztworach 
Mkalicznyoh,  na  biliprazynę.  Środki  redukigąoe 
działt^ą  na  nią,  ale  nie  dozwalają  powrócić  od 
niej  do  bilrubiny.  Niewielka  liczba  znanych  jej  po- 
chodnych otrzymuje  się  zwykle  z  bilirubiny.  Wzór 
B-y  ma  się  wyrażać  przez  C,,  H,,  N«  O,.       '"- 

BiUak,  Bielak,  ob.  Vii  lach. 

Biljarsk,  Bilarsk,  miasteczko  w  gub.  kazań- 
skiej, powiecie  czystopolskim,  nad  Małym  Czerem- 
Bzanem  (lewy  dopływ  Wołgi),  założone  przez  cara 
Aleksieja,  na  ruinach  tatarskiej  osady  Bulumer,  — 
3500  mieszkańców.  *"''  " 

Bilk,  przedmieście  Diisseldorfti  w  pruskiej  pro- 
winoyi  Nadreńskiej  z  założonem  przez  Benzenberga 
w  1844  r.  obserwatoryum  astronomioznem,  w  któ- 
rem  astronom  Luther  odkrył  20  asteroid  w  prze- 
ciągu czasu  1862—1878  roku.  *»*•  8- 

Bill,  ob.  Bil. 

Billard  Piotr  Józef,  baron  (*  1772— f  w  Pa- 
ryżu 1855),  generał  francuski.  Odbył  kampanie 
belgijskie  (1792 — 94)  w  stopniu  podporucznika  pie- 
choty i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Tóurcolng;  r. 
1799  został  szefem  batalionu,  a  za  udział  w  za> 
machu  stanu  z  18  brumairśa  otrzymał   od   pierw- 


szego konsula  szablę  honorową;  od  r.  1803  do  1806 
p^nił  obowiązki  adjntanta  przy  generale  Mortier; 
r.  1807  przyczynił  się  do  zaprowadzenia  porządku 
w  królestwie  Neapolitańskiem,  gdzie  grasowały  par- 
tyzanckie bandy.  W  r.  1810  za  waleczność  w  bitwie 
pod  Wagram  i  schwytanie  przywódcy  powstańców 
tyrolskich,  Andrzeja  Hofera,  otrzymał  stopień  ge- 
nerała brygady.  Podczas  kampanii  rosyjskiej  do- 
stał się  do  niewoli  i  wrócił  do  Francyl  dopiero  r. 
1814.  Podczas  „Stu  Dui"  służył  w  dalszym  ciąga 
Napoleonowi;  usunięty  przez  Restauracyę,  wrócił 
niebawem  do  wojska  i  w  r.  1828  otrzymał  stopień 
generała-porucznika.  '- 

Billard  Karol  Michał,  lekarz  i  pedyatra, 
(najznakomitszy  z  pomiędzy  kilku  B-  ów  lekarzy,  ja- 
koto:  Jan  Piotr  1726,  B.  p6re,  oytow.  przez  C»- 
lissena,  znany  z  praoy  .Ooperacyi  gastrotomii*, 
niewiadomego  roku  urodzenia),  urodził  się  16  czerw- 
ca r.  1800  w  Pólouaille.  Pierwsze  nanki  pobierał 
w  Layol,  a  ukończył  je  w  Angers.  Wczećmie  do- 
puszczony do  służby  szpitalnej,  zajmował  się  zraza 
szczegółowo  anatomią  zdrowego  i  chorego  człowie- 
ka, zachęcony  do  tego  przedewszystkiem  studyo- 
waniem  dzieł  Morgagniego.  Wyposażony  ob- 
szerną wiedzą,  udał  się  do  Paryża,  gdzie  udosko- 
nalił swe  lekarskie  wykształcenie  uczęszczaniem 
do  wielkich  szpitali.  Już  r.  1825  ogłosił  większą 
pracę:  .Recherohes  d'anatomie  pathologique  sur 
les  divers  aspeots  sains  et  morbides  que  peavent 
prćsenter  Testomac  et  les  intestins",  przełożył  na 
francuski  Thomsona  .Prinoipes  deChimie"  (2  t., 
Paryż,  1825)  i  wydał  Chevreuila  .Prócis  de 
Tart  des  accouchemęnts",  dodawszy  historyą  wad 
rozwojowych  płodu.  Otrzymawszy  oddział  w  do- 
mu p9drzutków,  zajął  się  gorliwie  (diorobami  no- 
worodków. Oprócz  kilku  rozpraw  z  tego  czasu,  mię- 
dzy innemi:  „O  odpadaniu  pępowiny",  „O  krupie", 
,0  twardziel!  tkanki  komórkowej";  zasługigą  na 
szczególną  uwagę:  ,Traitó  des  maladies  dea  en- 
fants  nouyeau-nós  et  h.  la  mamelle"  (1828),  po- 
dówczas zażywający  wielkiego  rozgłosu,  a  do  któ- 
rego dołączył  niebawem  „Atlas  d'anatomie  patho- 
logiąue  pour  senrir  &  l'histoire  des  maladies  des 
enfants',  umarł  już  1882  r.  w  Ancers.  '••• 

Billardiera  Sm.  (bot.),  (od  nazwiska  francuskie- 
go botanika  i  podróżnika  La  Billardier).  Bodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  Łomikamieniowatych,  plemienia  Poa- 
pomio  (Saxifragaceae,  Pittoąporeae),  mający  cechy 
następujące:  Kwiaty  5-liczebne;  kielich  6-listkowy, 
o  listkach  w  przedkwitnieniu  stulonych  krajami 
lub  ułożonych  dachówkowato.  Korona  5-płatkowa, 
o  płatkach  spojonych  lub  zwartych  w  rurkę  aż  do 
połowy  jej  wysokości,  w  szczycie  zaś  rozwartych. 
Pręcików  5,  o  nitkach  cienkich,  od  pylnika  dłuż- 
szych; pylniki  wzniesione,  jajowate  lub  podługowate, 
2-woreczkowe,  dośrodkowe,  otwierające  się  w  po- 
dłużne szpary.  Słupek  o  zalążnl  beztrzonkowej.  Sy- 
komorowej, wielozalążkowej,  o  szyjce  krótkiej  lab 
wydłużonej.  Owoc — jagoda  jajowata  lub  podługo- 
wata.  Nasiona  kuliste,  jajowate  lub  nerkowate,  po- 
grążone w  miękiszu  lepkim  lub  nawpół  płynnym. 
Są  to  podkrzewy,  o  gałęziach  wgąoyoh  się,  o  li- 
ściach pojedynczych,  całobrzegich  lub  zatokowo-wy- 
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krawanyoh;  o  kwiatach  szypułkowyoh,  wyrastają- 
cych  na  końoaoh  gałęzi,  jut  samotnie,  już  ułożo- 
nych w  wieraołmotki  graniaste  albo  baldaszkogro- 
nowe.  Znanych  jest  12  gatunków,  z  których  10 
iyje  w  Nowej  Bolandyi,  a  2  na  wyspie  Van  Die- 
mena.  Niektóre  s  niob  bywają  hodowane  w  Euro- 
pie, w  szklarniach  umiarkowanych.  Najczęściej  daje 
się  w  nich  spotykać  BiUardiera  scandens  Sm.  '■  ^■ 

Billardieritos  (paleont).  Pod  nazwą  B.  Imgi- 
^(yius  Casp.  Conwentz  i  Caspary  opisali  kwia- 
tek, sawarty  w  kawałku  bursztynu  z  Samlandyi, 
znajdujący  się  jako  jedyny  podobny  okaz  kopalny 
w  gabińede  berlińskim;  a  który  to  kwiatek  zdaje 
się  niezaprzeozenie  należeć  bądź  do  rodzaju  Bil- 
i  a  r  d  i  e  r  a,  bądź  do  bardzo  blizkiej  jej  rośliny.    ^-  '- 

BUland  Varenne,  Jakób  Mikołaj,  terrorysta 
francuski  (•  28  kw.  1756— f  3  czerw.  1819),  w  ko- 
legium Juilly  pod  kierunkiem  oratoryanów  chowa- 
ny, po  akońozsnitt  studyów  tamże  mianowany  pro- 
fesorem i  prefektem,  miał  za  kolegę  osławionego 
Foachó  (ob.),  który  w  tym  samym  czasie  uczył  ma- 
tematyki w  kolegium,  a  który  następnie,  podobnież 
jak  B.,  miał  zostać  jednym  z  najgwałtowniejszych 
działaczy  rewolucyjnych.  Jeszcze  w  sukni  orato- 
ryańskiej  przybył  B.  w  1786  r.  do  Paryża;  zaraz 
przerzucił  się  na  karyerę  prawniczą,  został  obrońcą 
przy  parlamencie  parysldm  (1786),  w  1789  r.  wy- 
dał w  Amsterdamie  rzecz  p.  t  .Despstisme  des 
ministres  de  France",  3  t.  Od  początku  r.  1790 
jest  już  stałym  mówcą  w  klubie  jakobinów,  1791  r. 
otwarcie,  w  pamfleoie,  wydanym  po  ucieczce  króla 
p.  t.  .Aoóphocratie",  domaga  się  rspitej;  w  dniu 
powstania  paryskiego  10  sierpnia  1792  r.  miano- 
wany członkiem  rady  miejskiej  czyli  gminy  (com- 
mnne)  paryskiej,  miał  prawdopodobnie  udział  w  rze- 
ziach wrześniowych  t  r.,  będąc  podówczas  zbliżo- 
nym do  Dantona  (ob.),  głównego  tej  zbrodni  inicya- 
tora.  Po  złożeniu  króla  obrany  do  konwenoyi  od 
jednego  z  okręgów  paryskich  (7  list.  1792),  trzy- 
mał z  Bobespierrem ;  w  sprawie  króla  głosował 
sa  ,karą  śmierci  w  przeciągu  24  godzin".  Ten 
.prostokątny  poUtyk"  zalecał  nawet  zmianę  syste- 
mu własności  w  celu  podziału  mienia,  ,jeśli  nie- 
absolutnie  równego,  to  przynajmniej  proporoyonal- 
nego,  pomiędzy  obywateli".  W  czerwcu  1798  r.  na- 
leżał do  najsaciętszycb  wrogów  /^yrondy,  jeden 
z  pierwszych  domagał  się  głowy  Maryi  Antoniny 
i  pociągnął  generała  Custine'a  przed  trybunał  rewo- 
lucyjny; 5  listopada  t.  r.  obrany  członkiem  komi- 
tetu Ocalenia  Publicznego;  bywał  prezesem  kon- 
wenoyi. Wspólnik  Robespierra  w  dziele  terro- 
ryzmu, przyczynił  się  do  zguby  Dantona,  lecz  nie 
należał  do  „tryumwiratu*  i  zrazu  półsłówkami  nie- 
domawianemi  podkopywał  go,  a  w  końcu,  czając 
się  zagrożonym  osobiście  projektem  dyktatury,  gło- 
sował w  konwencyi  przeciwko  mowie  Robespierra 
d  8  thermidora.  Za  to  wieczorem  poturbowany 
w  klubie  jakobinów,  przyczynił  się  wielce  do  upad- 
ku tryumwirów  w  dniu  9  thermidora.  Mimo  to  sam 
padł  ofiarą  reakcyi ;  oskarżony  już  w  sierpniu  1794  r., 
skazany  na  deportaoyę  1  kwietnia  1795  r.,  wysła- 
ny do  Cayenny,  gdzie  trzymany  był  przez  lat  dwa- 
dzieścia.   W   świeżo   ogłoszonych    „Pamiętnikach" 


swoich  wyznaje  zacięty  jakobin,  że  tutaj,  na  pustko- 
wiu, od  wszystkich  opuszczony,  tylko  od  sióstr  za- 
konnych i  szarytek  doznawał  miłosierdzia.  1815  r. 
powiodła  mu  się  ucieczka;  schronił  się  naprzód  do 
New- Yorku,  gdzie  żle  był  przyjęty,  potem  na  wyspy 
Haiti,  gdzie  u  prezydenta  rzpltej  wyspiarskiej  zna- 
lazł gościnność,  a  nawet  pensyę  dożywotnią.  Bo- 
mausopisarze,  jak  Aimarg  i  Outzkow,  przygody  za- 
morskie B-a  najdowolniej  zużytkowali  w  swych  po- 
wieściach. Z  pism  B-a  wypada  wymienić:  „Elćments 
du  rópublioanisme",  1793,  „Opinions  politiques  et 
morales",  1794.  Jego  pamiętniki,  wydane  1888  r. 
p.  t.  „Tableau  du  premier  ftge",  obejmują  młodość 
tylko;  ogłoszone  w  „Nouvelle  Revue",  octobre  1892, 
„Mómoires"  B-a  dotyczą  także  deportacyi.  —  Por. 
Arnault  ,,Souvenir8";  Barbó-Marbois  „Journal 
d'un  despotę",  Sybel  „Gesch.  d.  Revolutionszeit", 
oraz  artykuł  Aulard'a  w  „Orande  Encyd."  Franc. 
Ładmłraulfa.  ^ 

BUlatllt  Adolf  Augustyn,  mąż  stanu  fran- 
cuski (*  12  list.  1805— t  18  paźdz.  1868),  radca 
miejski  w  Nantes  od  1830  r.,  cieszący  się  już  wzię- 
tościąjako  prawnik,  6  listopada  1837  r.  obrany  do 
izby  deputowanych,  gdzie  zasiada  na  lewicy,  gło- 
stge  z  opozyoyą.  przewodniczy  w  szczególności  t.  zw. 
lewemu  środkowi.  Obrany  ponownie  do  izby  od 
departamentu  Niższej  Loary  (1839),  mianowany  pod- 
sekreturzem  stanu  w  gabinecie  Thiers'a,  po  jego 
upadku  stałym  jest  przeciwnikiem  rządów  Quizot'a 
(1840—48);  obierany  kolejno  do  izby  1842  r.— 1846 
i  po  rewolucyi  lutowej,  w  kwietniu  1848  r.  W  kon- 
stytuancie początkowo  przyłączył  się  do  umiarko- 
kowanego  stronnictwa  republikańskiego,  na  którego 
czele  stał  Cavaignao;  następnie  dał  się  przeciągnąć 
na  stronę  Ludwika  Napoleona.  Po  grudniowym 
zamachu  stanu  wprowadzony  do  izby,  jako  kandy- 
dat rządowy,  mianowany  prezydia]  ącym  zgromadze- 
nia prawodawczego,  w  tym  chaiakterze  w  dniu 
1  grudnia  1852  urzędowo  ofiarował  Ludwikowi 
Napoleonowi  koronę  cesarską,  jako  wynik  zarządzo- 
nego plebiscytu;  18  czerwca  1854  B.  został  mi- 
nistrem spr.  wew.,  t.  r.  senatorem ;  w  lutym  1858, 
wskutek  zamachu  Orsiniego,  o^zymał  dymisyę; 
powołany  z  powrotem,  lecz  już  jako  minister  bez 
teki  w  listopadzie  1860  r.,  kiedy  pocięto  myśl  „ce- 
sarstwa liberalnego".  Stale  odtąd,  acz  niezbyt  po- 
myślnie, bronił  z  trybuny  parlamentarnej  dwuzna- 
cznej polityki  Napoleona  III,  jak  w  d.  6  lutego 
1868  r.,  kiedy  w  długiej  przemowie  ze  stanowiska 
interesów  rządowych  usiłował  ochłodzić  sympatyę 
publiczną  dla  odległych  wypadków  współczesnych. 
Wielki  rozgłos  miała  wówczas  sprawa  niejakie- 
go Sandona,  niegdy  przyjaciela  jego  młodości.  Że- 
by odebrać  mu  listy  swoje,  komproauttąjące  wobec 
rządu  cesarskiego,  osadził  go  w  domu  obłąkanych 
Charenton.  *♦ 

BUlailt  Adam  (*  1602— f  1662  w  rodzinnera 
mieście  Nevers),  poeta  ludowy  francuski,  zwany 
pospolicie  Maltre  Adam,  z  profesyi  stolarz.  Poe- 
sye  jego  szpeci  często  nienaturalność  i  erudycya 
mitologiczna;  wyszły  one  z  druku  p.  t.  ,Le8  che- 
villes*  (1641)  i  „Le  vilebrequin*  (1663),  reszta 
pozostała  w  rękopisie.    Kompletne   ich  wydanie  ze 


Digitized  by 


Google 


806 


Billberg  Gustaw  —  Billings  Józef. 


gzkicem   biograficznym   poety   sporządził  F.  Denis 
p.  t.  .Poesies"  (Neyers,  1842). 

Billberg  Gustaw  Jan.  Botanik  szwedzki, 
(*  Kalkskronie  14  czerwca  1772  r.),  wydał,  Bota- 
nicon  Scandinaviae  s.  plantarum  in  Suecia  et 
Norvegia  sponte  orescentium  icones,  pLerumque  ad 
viynm  coloratae  cum  descriptionibus  sucoinctis, 
synonymis  selectis  et  differentiis  speoificis*,  Hol- 
miae,  1822  in  8».  ^-  *• 

Blllborgla  Holm  et  Thunb.  (bot.),  (od  nazwiska 
BOlberga,  szwedzkiego  botanika).  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Zapylcowatych  (Bromeliaceae),  pońrednl 
pomiędzy  rodzajami  Ananasa  i  Bromelia.  Cechy 
jego  są  następujące:  Okwiat  6-dzielny,  którego  trzy 
działki  zewnętrzne  kielichowe,  trzy  wewnętrzne 
płatkowate,  od  nich  dłuższe,  przy  nasadzie  od  stro- 
ny przedniej  mające  po  dwie  łuszczki.  Pręcików 
sze6ó  na  nitkach  krótldch,  zrosłych  z  nasadą  dzia- 
łek okwiatu.  Słupek  o  zalążni  dolnej,  3-komoro- 
wej,  uwieńczonej  szyjką  nitkowatą  zakończoną 
trzema  gałązkami  znamieniowemi,  płatkowatemi 
albo  równowązkiemi.  Owoc — jagoda  prawie  kulista, 
8 -komorowa,  wielonasienna.  B-e  są  rośliny  zielne, 
właściwe  strefie  podrównikowej  Ameryki,  gdzie 
one  żyją  jako  rzekome  pasorzyty,  na  pniach  drzew. 
Mają  liście  języczkowate  równowązkie  lub  mieczo- 
wate, na  brzegach  zwykle  piłkowane  lub  cierniste; 
kwiaty  niekiedy  otoczone  skrzydłem,  zebrane  w  kło- 
sy albo  grona.  Znanych  jest  około  dwudziestu  ga- 
tunków. Niektóre  z  pomiędzy  nich  dla  pięknych 
kwiatów,  bywają  hodowane  w  cieplarniach  euro- 
pejskich. •'•  * 

Bille,  prawy  dopływ  dolnej  Elby,  ma  źródła 
w  południowo-wschodniej  części  Holsztynu,  uście 
pod  Hamburgiem,  gdzie  z  ramieniem  Elby,  Dove, 
tworzy  urodzajną  i  gęsto  zaludnioną  wyspę  Bill- 
warder,  z  trzema  osadami,  fabrykami  chemicznemi, 
zakładem  Pestalozzego  i  19,000  mieszkańców.  Wy- 
spa należy  do  wolnego  miasta  Hamburga,  równie 
jak  i  sąsiednia  gmina  Billwarder- Ausschlag, 
licząca  przeszło  15,000  mieszkańców,  trudniących 
się  budową  statków,  wyrobem  cementu,  odlewa- 
niem żelaza  i  t.  p.  Ogólna  długość  całej  rzeki  wy- 
nosi 68  km.  A»*-s. 

Bille,  szlachecki  ród  duński,  znany  już  w  XIV 
wieku,  od  r.  1786  przyjął  nazwisko  hrabiów  Biahe. 
Do  wybitniejszych  członków  jego  należeli:  1)  B.  Steen 
Andersen  (*  1751— t  1833),  który  w  r.  1797  od- 
niósł zwycięstwo  pod  Trypolis  nad  flotą  berberyj- 
ską,  w  r.  1807  bronił  Kopenhagi  przed  flotą  an- 
gielską, w  r.  1829  mianowany  był  admirałem, 
w  r.  1831  ministrem  państwowym.  2)  B.  Steen 
Andersen,  syn  (•  1797— t  1883),  w  r.  1845  jako 
naczelnik  statku  .Galatea",  przedsięwziął  podróż 
wodną  naokoło  ziemi;  wróciwszy  po  dwóch  latach 
do  .ojczyzny,  opisał  tę  wyprawę  w  dziele:  „Beretn. 
om  Corv.  Galatheas  Bejse  omkring  Jorden"  (1849— 
51).  W  r.  1852  mianowany  był  ministrem  mary- 
narki i  kontr-admirałem;  w  r.  1863,  jako  wice- 
admirał, posłaay  był  do  Chin  dla  zawarcia  ugody 
handlowej  Danii  z  Chinami.  Podróż  tę  opisał  w  dzie- 
el:  ,MinRejse  til  China'  (1865).  3; B.  Karol  Steen 
Andersen,  publicysta  duński  (*  1828),  w  r.    1851 


założył  dziennik  „Dagbladef,  który  stał  się  naj- 
lepszem  i  najbardziej  rozpowszechnionem  czasopi- 
smem w  Danii.  W  r.  1852 — 54  należał  do  opozy- 
cyi  przeciw  wstecznemu  kierunkowi  w  rządzie.  Po 
atracie  Szlezwigu  B.  był  obwiniony  o  zdradę  stanu 
z  powodu  agitacyi  przeciw  dynastyi,  atoli  wkrótce, 
oczyszczony  z  tego  zarzutu,  obrany  był  w  r  1861 
posłem  do  ^folkethingu*  zaś  w  r.  1880 — 84  spra- 
wował urząd  konsula  generalnego  w  Nowj^m  Yor- 
ku. Od  r.  1886  jest  dyrektorem  okręgowym  (amt- 
mand)  w  Holbaeck.  Znany  jako  autor  dzieł:  ,Tyve 
Aars  Jouraalistik'  (1873—77,  3  t.),  ,Skiser  tn 
England"  (1857—58)  ,Erindringer  fra  Bejser  i  Ita- 
lien*  (1878)  i  innych  pomniejszych.  '■ 

Blllioh  Antoni  Gunther,  lekarz  i  chemik 
XVII  w.  (*  1598  we  Pryzyi),  już  przed  rozpocsę- 
oiem  studyów  uniwersyteckich  zaznajomiony  z  otae* 
mią  przez  sławnego  Angelusa  Sala,  (którego 
zięciem  {ióźniej  został),  uczył  się  następnie,  głównie 
w  Helmstadzie  pod  kierunkiem  J.  Wolfa  i  H.  A r- 
nisaeusa  medycyny,  osiadł  jako  lekarz  w  Je- 
wer,  a  niezadługo  potem,  jako  lekarz  przyboczny 
hrabiego  oldenburskiego,  w  Oldenburgu.  Obdarzony 
niezwykłemi  zdolnościami,  odznaczał  się  przy  tern  wiel- 
ką sumiennością  w  praktyce  i  wielką  pracowito- 
ścią w  naukach,  (już  do  25  roku  życia  ogłosił  kil- 
ka dzieł).  Zmarł  aa  gruźlicę  1640.  Jego  znaczenia 
naukowe  polega  na  tern,  że,  wolny  od  owoozesnej 
jednostronności  zwalczających  się  wrogo  i  zawzię- 
cie Gaienistów  i  Paracelsistów,  zaznajomiony  do- 
kładnie z  poglądami  obudwóch  kierunków,  jut  to 
wykładał  w  pismach  swoich  zasady  .Chemiatryi", 
jasno  i  bez  fanatyzmu,  już  też  występował  przeciw 
jej  krańcowym  niedorzecznościom.  Z  pośród  prac 
jego  przytaczamy:  ,De  tribus  chymioomm  princi- 
piis  et  quinta  essentia*  (Brema,  1621).  —  ,De  na- 
tura et  constitutione  spagyrices  emendata  exerci- 
tatio"  (1623).  —  ,Observationum  et  paradoxonłm 
chymiatricorum  libri  duo*  (Leodyum,  1631).  — 
,Thessalus  in  chymicis  redivivu8,  id  est,  de  vąDi- 
tate  medicinae  spagyricae  seu  chymicae  diss^ta- 
tio",  wydane  razem  z  .Anatome  fermentationis 
platonica"  (1639  i  1643),  a  także  razem  z  Coa- 
ringa  „De  sanguinis  generatione*  (Leodyum  i  Am- 
sterdam, 1646).  f^-»- 

Billings,  miasto  w  Stanach  ZJjednoozonyoh  Ame- 
ryki północnej,  w  stanie  Montana,  stacya  drogi  Ae- 
laznej  Północno  pacyficznej  (Northern  Pacific),  aa 
lewym  brzegu  rzeki  Yellowstone  (dopływ  Missoari), 
uniwersytet,  rozległy  handel  bydłem  i  produktami 
górnictwa;  w  okolicy  kopalnie  złota  i  srebra,  oży- 
wiona żegluga  po  rzece,  5,500  m-ców.       ^*-  ^• 

Billings  Józef  (•  około  1778— t  1811),  an- 
glik, towarzysz  trzecief  poAróży  Cooka,  a  następnie 
naczelnik  wyprawy,  której  rząd  russki  był  polecił  w  r. 
1789  zbadać  morze  Północne  Lodowate  i  cieśninę 
Berynga,  oraz  skreślić  dokładną  mapę  pobrzeża  sy- 
birakiego  aż  do  przylądka  Wsohodoiego.  Wyprawa 
ta  nie  miała  wielkiego  powodzenia:  zatrzynała  eiię 
u  wysp  Aleuckich  i  Kurylakich  i  zbadała  tylko  po- 
brzeża  cieśniny  Berynga.  B.  chciał  takie  eksplo- 
rować wnętrze  krainy  Czukczów  i  udał  się  »  j» 
denastn  przewodnikami  (r.  1791)  z  odnogi  Meczy g- 
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mejskiej  samami  przez  środek  półwyspu  do  Jakuo- 
ka;  lecz  w  r.  1792  wrócił  z  Ochocka.  Podróż  B-a 
spisał  Saaer  w.  dziele  swojem  „Aa  expedixion  to 
fhe  Nortbem  parts  of  Russia...  by  Commodore  Joseph 
B."  Łoadyn,  1802),  oraz  Gabryel  Zaryczew.      • 

Billiton,  Bili  to  a,  Blitong,  wyspa  z  archipe- 
lagu Znadzkiego,  oddzielona  cieśniną  Karimata  od 
wyspy  Borneo,  a  oieśniaą  Gaspar  od  wyspy  Banka 
(przy  Sumatrze),  4807  km.  D  i  38,209  mieszkań- 
ców, między  którymi  114  europejczyków  i  10,183 
chińczyków.  B.  tworzy  oddzielną  rezydenturę  ho- 
lenderskich posiadłości  w  Indyaoh  Wschodnich,  ze 
stolicą  w  Padangu.  Brzegi  wyspy  trudno  dostę- 
pne, wnętrze  pagórkowate,  grunt  nieurodzajny,  wy- 
daje wszakże  na  wybrzeżu  palmę  kokosową,  sago- 
wą i  drzewo  budulcowe.  Główne  znaczenie  wyspy 
polega  na  wieilkiem  bogactwie  cyny  i  żelaza,  pierw- 
sza mianowicie  stanowi  najważoiejsze  źródło  do- 
chodu dla  holendrów,  którzy  sprowadzili  chińczy- 
ków do  robót  górniczych  i  zawiązali  towarzystwo 
eksploatacyi  skarbów  mineralnych.  Produkcya  cyny 
dosięga  4  mil.  kg.  rocznie.  *■"'■  ^ 

Bill  of  righis,  ob.  Bil  praw. 
Billom,  przemysłowe  miasteczko  w  departamen- 
cie francuskim  Puy  de  DOme,  okręgu  Clermont- 
Ferrand,  posiada  starożytny  kościół  z  XI  stulecia 
w  charakterystycznym  stylu  romańskim,  kolegium 
jezuickie,  ruiny  zamku;  wyrób  nici,  płótna,  muśli- 
nu, fajansu,  cukru,  wapna  i  t  p.,  4,560  mieszkań- 
ców. *"*•  ^• 
Bilion,  ob.  Bilon. 

Billot  Jan  Baptysta  (*  1828),  generał  i  mąż 
stanu  franauski.  Wyszedłszy  ze  szkoły  wojskowej 
Saint-Cyr,  został  podporucznikiem  sztabu  głównego 
r.  1849,  a  r.  1870  otrzymał  stopień  pułkownika, 
Bdobywszy  poprzednie  stopnie  w  Meksyku  i  Algie- 
nse.  Przywołany  z  Afryki  po  wybuchu  wojny  fran- 
ooako-pruskiej,  został  zamianowany  przez  rząd  obro- 
ny narodowej  generałem  brygady  a  następnie  ge- 
nerałem dywizyi,  wszelako  po  wojnie  komisya  re- 
wizyjna cofnęła  go  na  stanowisko  generała  bryga 
dy,  mimo  to,  iż  dowodząc  podczas  wojny  18  tym 
korpusem,  znalazł  się  chlubnie  w  bitwie  pod  Baune- 
la-Bolande  i  przyczynił  się  do  zwycięstwa  pod  Vil- 
lersexel,  liczącego  się  do  rzadkich  tryumfów  ówcze- 
snej armii  francuskiej.  Przywrócony  do  stopnia  dy- 
wizyjnego w  r.  1878,  otrzymał  w  rok  potem  do- 
wództwo korpusu,  w  r.  «i^  1888  minister  wojny 
Freycinet  zamianował  go  inspektorem  armii.  B.  ze- 
szedł na  arenę  życia  politycznego  podczas  wyborów 
prawodawczych  w  r.  1871.  Zostawszy  posłem  do 
Zgromadzenia  Narodowego  ż  departamentu  Corróze, 
sasiadł  na  ławach  lewicy  republikańskiej  i,  prze- 
wodnicząc jej  kilkakrotnie,  był  przee-wnym  podpi- 
saniu preliminaryów  pokoju ;  następnie  głosował  za 
zniesieniem  prawa  banioyi,  wymierzonego  przeciwko 
Borbonom  i  Orleanom;  za  uprawomocnieniem  wy- 
boru książąt  Aumale  i  JoinviUe  na  deputowanych; 
wreszcie  za  konstytuoyą  z  r.  1875  i  przeniesieniem 
władz  rządowych  z  Wersalu  do  Paryża.  W  grudniu 
1875  r.  został  obrany  senatorem  dożywotnim.  Pod- 
czas sprawowania  komendy  nad  15 -tym  korpusem 
B.  brał  udział  w  tak  zwanym   „szturmie  na   Fri- 
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golet",  t.  j.  należał  do  kcmisyl  rugi^ącej,  w  imie- 
niu prawa,  zakonników  z  klasztoru  Frigolet.  Za- 
mianowany ministrem  wojny,  w  zastępstwie  gene- 
rała Campenon,  d.  30  stycznia  1882  r.,  podał  się 
roku  następnego  do  dymisyi,  nie  chcąc  podpisać  de- 
kretu, przenoszącego  książąt  domu  Orleańsldego 
w  stan  spoczynku.  B.  wydał  drukiem  pracę  p.  t. 
„Rapport  fait  au  nom  de  la  oommisęion  da  Tar- 
móe  sur  le  projet  d'organisation  de  Tótat-major" 
(1876).  '• 

Billroth  Chrystyan  Albert  Teodor,  pro- 
fesor chirurgii  w  Wiedniu  (*  26  kwietnia  1829  na 
wyspie  Rogii),  uczęszczał  (1848— 1852)  na  uniwersy- 
tet w  Gryfii,  Getyndze  i  Berlinie;  w  tern  ostatniem 
mieicie  promowany  na  doktora  (1852)  za  rozprawę^ 
,De  natura  et  causa  pulmonum  affeotionis,  quae 
nervo  utroque  vago  dissecto  ezoritur".  Po  odby- 
ciu podróży  naukowej  do  Wiednia  i  Paryża,  został 
(1853—1860)  asystentem  kliniki  Langenbecka 
w  Berlinie  i  prywatnym  docentem  chirurgii  (1856); 
skąd  powołany  na  prof.  zwyczajnego  chirurgii  do  Zu- 
rychu, gdzie  przebywał  od  1860— -1867;  w  którym 
to  roku  przeszedł  na  takąż  godność  do  Wiednia, 
gdzie  nabył  sławy  rozgłośnego  europejskiego  chi- 
rurga wielkiej  ręki.  B.  słynie  zarówno  jako  wielki 
badacz  naukowy,  płodny  autor  znakomitych  dzieł 
specyalnych,  dzielny  operator  i  klinicysta  chiriurgi- 
ozny.  Oprócz  bardzo  wielkiej  liczby  własnych  dzieł 
i  prac  specyalnych,  wespół  z  Pithą  powołał  do 
jiyoia  olbrzymie  wydawnictwo  zbiorowe  chirurgiczne, 
mane  powszechnie :  ,Bdboh.  der  allgemeinen  und  spe- 
oiellen  Chirurgie";  (1865—1882);  jest  współzałoży 
oielem  (1860)  i  współredaktorem  ,Archiv  fur  Kii- 
nische  Chirurgie",  oraz  wespół  z  Liickem  (od  1879) 
„Deutsche  Chirurgie",  w  każdem  z  tych  wydawnictw 
sam  opracował  monograficznie  całe  działy  chi> 
rurgii,  że  tylko  wymienimy:  Skrofulozę  i  taberku- 
lozę  (w  Hdbch.  I,  2,  A.,  1868),  zranienia  i  choroby 
piersi  (III,  2,  A.,  1865),  ogólna  nauka  o  operacyach 
i  narzędziach  (I,  2,  B.,  1867)  —oparzenia,  odmroże- 
nia, zgniecenia,  rany  cięte,  darte,  z  ukąszenia, 
zakażone  (I,  2,  B.,  1867),  choroby  sutek  (Deutsche 
Chirurgie,  1880).  Jest  też  on  autorem  rozpowszech- 
nionego podręcznika  chirurgicznego:  „Die  allge- 
meine  chirurgisohe  Pathologie  u.  Therapie  in  50 
Yorlesungeu",  wydanego  pierwotnie  w  1869,  a  któ- 
re doczekało  się  14  wydań  niemieckich  (ostatnie 
wydania  od  9-go  opracowywane  przez  Ależ.  y.  Wini  • 
wartera),  oraz  przekładów  na  angielski,  francuski, 
włoski,  hiszpański,  węgierski,  russki,  polski,  oze 
ski,  serbski,  kroacki  i  japoński.  Zarówno  patologia 
ogólna,  z  bakteryologią,  jako  też  klinika  chirurgiczna 
i  operacyjna  chirurgia,  zawdzięczają  mu  prace  pierw- 
szorzędnej wartości  i  doniosłości;  dość  wymienić 
jego:  „Beobachtungsstudien  iiber  Wundfieber  und 
acoidentelle  Wundkrankheiten"  (1862),  „Historische 
Studien  uber  die  Beurtheilung  uad  Behandlung  der 
Sohusswunden  vom  XV  Jahrhundert  bis  auf  unsere 
Zeit  (1859)  —  „Ueber  die  Yerbreitungswege  der 
eutzundlichen  Prooesse"  1870)  —  „Untersuchungen 
Uber  Coooobaeteria  septioa  (1874)  i  wiele  innych, 
których  spis  całkowity  znajduje  się  w  „Wiener  męd. 
Woohensohrift"  1881  r.    Wogóle  powiedzieć  można. 
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łe  B.  jako  samodzielny  badacz,  jako  krzewiciel  ści- 
Ale  naukowych  i  wielekroó  nowych  a  świetnych 
poglądów,  jako  nauczyciel  zamiłowany,  wytrwały 
i  skizętny,  jako  operator  śmiały,  dzielny  i  często- 
kroć torujący  drogę  całkiem  nowym  operacyom, 
Jako  autor  wytrawny  i  rozległą  wiedzą  rozporzą- 
dzający, należy  do  najświetniejszych  ozdób  i  do 
najdzielniejszych  działaczy  wiedeńskiego  nniwersy- 
teta,  a  i  w  dziejach  ogólnolekarskich  pierwszorzę- 
dne miejace  zajmuje.  '-^ 

SiUnngOWie  (Bil lun g er),  książęcy  ród  saski, 
osiadły  niegdyś  w  dzisiejszym  Hannowerze  i  Hol- 
sztynie. Protoplastą  rodu  był  Herman  B.  (050 — 
978),  który  od  cesarza  Ottona  I-go  za  usługi,  w  wal- 
ce ze  lwowianami  Połabskimi  oddane,  otrzymał 
ogromne  dobra  w  wyżej  wymienionych  prowin- 
cyach,  a  obok  tego  w  r.  950  i  księstwo  Saskie. 
Syn  jego, Bernard  I  (978—988),  utracił  zdobyte 
przez  ojca  na  Połabcach  ziemie,  których  i  następcy 
jego,  Bernard  II  i  Ber  nar  dlH,- odzyskać  nie  zdo- 
łali. Za  cesarzów  z  dynastyi  Frankońskiej  B.  byli 
zawziętymi  nieprzyjaciółmi  ich  polityki,  tak  np.  syn 
Ordulfa,  książę  Magnus  (1071 — 1106),  przez  długi 
czas  wojował  z  Henrykiem  IV;  gdy  umarł  bezpo- 
tomnie, ziemie  jego  cesarz  Henryk  Y  oddał  na 
prawie  lennem  hrabiemu  Lotaryuszowi  z  Supplin- 
burgu,  późniejszemu  cesarzowi  niemieckiemu.    "■ 

Billw&rder,  Billwerder,  ob.  Bille. 

Bilma,  oaza  w  Saharze  środkowej,  leżąca  na 
drodze  karawanowej  z  Tripolisu  przez  Mursuk  do 
Sudanu  środkowego  (IB^  40'  sz.  pn.,  Id^  25'  dł. 
wd.  Gr.).  Mieszkańcy,  w  liczbie  około  4,000,  należą 
do  szczepu  Teda  albo  Tebu,  mają  własnego  sułta- 
na, rezydi^ącego  w  osadzie  Garu,  prowadzą  han- 
del solą,  którąj  bogate  pokłady  znajdują  się  w  po- 
blita,  oraz  daktylami,  zaliczanemi  do  najlep- 
szych. *'*•  ®- 

Bilnioei  wioska  w  Morawii,  niedaleko  granicy 
węgierskiej  i  w  pobliżu  słynnej  przełęczy  Wiar- 
skiej  (Vlara),  którą  węgrzy  i  turcy  przedostawali 
Bię  do  Moraw.  Przełęcz  ta  leży  w  paśmie  Biało- 
górskiem  (systemat  Karpat  zachodnich)  i  łączy  tno- 
rawski  BruUiów  z  węgierską  Niemszową.  —  B-ckie 
,  hnty  szklane,  założone  w  zeszłem  stuleciu,  znane 
są  z  dobroci  swych  wyrobów.  *■*•  *• 

Bil'o\]ite8  (paleont.).  Tak  nazwał  Dekay  ol- 
brzymie kopalne  szczątki  mofskich  wodorostów,  wy- 
atęptyąoe  w  wielkich  ilościach  w  dolnosyluryjskich 
piaskowcach,  a  właściwie  kwaroytach,  w  najroz- 
maitszych miejscowościach  globu.  I  tak,  Dekay 
znalazł  je  w  wielu  miejscowościach  Ameryki  pół- 
nocnej, d'Orbigny  w  Wenezueli,  Casiano  de 
Prado  w  górach  Sierra  Morena  i  Ouadarrama 
,  w  Hiszpanii;  Gem  es  w  górach  Algarbii  w  Portu- 
galii; Marie  I  Bonault  w  Bretanii;  Mori^re 
w  dolnym  syluryjskim  kwaroyde  w  Bagnolect  (dep. 
Omy).  Wszędzie  występują  one  z  innemi  morsz- 
czynami pod  postacią  waclilarzowatych,  podłużnie 
sfałdowanych  i  wiążących  się  z  sobą  odcisków,  pio- 
nowo skałę  przenikających,  lub  walcowatych  na 
metr  przeszło  dłu^ch  łodyg,  również  pionowo  po- 
kłady przecinających.  ^  *•  ^• 

Biloouliaa   (paleont.).     Podrodzaj    rodzaju    Mi- 


liola  Schltze,  z  rodziny  Mliolidae,  jednej  z  rzę- 
du korzenionóżek,  czyli  otwomio  (Foraminifera), 
o  skorupce  wapiennej,  wielokomorowej,  której  roz- 
szerzone komory  owijają  w  jednej  płaszczyźnie  i  za- 
krywają komory  wewnętrzne,  młodsze.  Gatunek 
B.  ringens  d'Orb,  znajdt^e  się  w  pokładach  trze- 
ciorzędowych i  żyje  obecnie  jeszcze  w  morzaołi.  <■'• 

Bilon  V.  bilion,  nosi  nazwę  aliaż  monetarny, 
zawierający  więcej  miedzi  niż  srebra,  z  którego 
bije  się  moneta  zdawkowa.  Nazwę  tę  wszakże  w  wie- 
lu krajach  dają  także  monecie  zdawkowej,  choćby 
z  samej  miedzi  albo  innego  aliaźu  lub  metalu  wy- 
bitej. Taż  nazwa  nadawaną  jest  także  monecie,  wy- 
cofanej z  obiegu  i  z  powodu  utraty  swej  zawarto^ 
przeznaczonej  na  przetopienie.  We  Francyi  billo- 
nażem  nazywają  handel  monetą  zakazaną,  która 
swoją  zawartość  pierwotną  utraciła  —  trudniącego 
się  też  tym  handlem  zowią  bilion  erem. '*'•*•'-'• 

BłlB  Ludwik  de  (•  1624  —  t  1670),  ani  le- 
karz, ani  uczony,  a  jednak  rozgłośny  przez  olbrzy- 
mi hałas,  jakiego  narobił,  posiadaniem  jakoby  sztuid 
pewnego  balsamowania  zwłok,  mieszkał,  po  dłoższyob 
podróżach  po  Francyi,  częścią  w  Amsterdamie  iub 
Rotterdamie,  Sluis,  Brukselli,  w  Hadze,  a  wreszde 
przed  samą  śmiercią  w  Hertogenbosoh.  Tutaj  otrzy- 
mał jedyną  przez  całe  życie  godność,  jako  Gano- 
nicus  et  prof.  honorarius  anatomiae  przy  ,Atbe- 
naeum  illustre".  Zresztą  całe  życie  zajmował  się 
balsamowaniem  zwłok  podług  własnej,  w  tajemni- 
cy utrzymywanej,  metody,  i  sprzedawaniem  ich  za 
olbrzymie  ceny  większym  zbiorom  anatomicznym. 
Wszakże  pięć  zwłok,  które  sprzedał  uniwersyteto- 
wi w  Lowanlum  za  22,000  guld.,  hol.  już  po  4-di 
latach  zgniło.  —  Jego  zamiary  udawania  fizyologa 
(teorya  odśrodkowego  ruchu  soków,  gyrus  duduś 
thoradd,  brak  zastawek  w  naczyniach  chłonnych), 
zupełnie  na  niczem  spełzły,  gdyż  Bartholinus 
i  Ruysch  bezpośrednio  zaprzeczyli  prawdziwości 
jego  twierdzeń.  Jednakże  udało  mu  się  pokłócić 
pomiędzy  sobą  powyższych  dwóch  uczonych,  a  tak- 
że van  Horne'a  i  Barbette'a,  (ob.)  z  Densin- 
giemiZasem.  Dziś  jeszcze  w  Archiwum  tow.  na- 
ukowego (Zeeuwsch  Genootschap  der  Weteaaehappea) 
w  lilidleburgu  spoczywają  rękopismy  jego  o  meto- 
dzie balsamowania.  Opisał  je  doskonale  dr,  A.  Fok- 
ker  (Midellburg,  1865),  wykazawszy  w  biografii 
bardzo  szczegółowej  B-a  całą  nicość  posostałycb 
pism  jego.  '* 

Bilse  Benjamin,  (*w  Lignicy  17  sierpnia 
1816),  znakomity  dyrektor  orkiestry.  Pierwsze  wy- 
kształcenie muzyczne  otrzymał  w  szkole  Sehdia 
w  Lignicy,  grę  na  skrzypcach  studyował  pod  kie- 
runkiem Bohma  w  Wiedniu.  Po  ukończeniu  stu- 
dyów,  grywał  jakiś  czas  w  kapeli  starego  Straussa; 
następnie,  na  żądanie  magistratu  Ligniokiego,  objął 
w  1842  r.  dyrekcyą  kapeli  w  tern  mieście,  którą 
sprawował  aż  do  1865  r.  W  dwa  lata  później,  do- 
prowadziwszy swą  orkiestrę  do  możliwej  doskona- 
łości, puścił  się  z  nią  na  wędrówkę  artystyczną 
po  Europie.  Grał  w  Paryżu,  w  znacani^szych  mia- 
stach niemieckich,  (najdłużej  w  Berlinie),  bawił  kil- 
kakrotnie w  Warszawie  (w  Dolinie  szwajcarskiej), 
a  wszędzie  z  tak  wielkiem  powodzeniem,  że  orkie- 
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Btrę  jego  stawiano  za  wzór  wszystkim  kapelom  eu- 
ropejskim. Obecnie  B.,  syt  sławy  i  zaszczytów  (po- 
siada około  20-ta  orderów),  cichy  spędza  żywot 
w  mieście  rodzinnem.  *■■  P"'- 

Bilsen,  miasteczko  w  belgijskim  Ldmburgu,  przy 
drodze  żel.  z  Hasselt  do  Maastriohtu  i  Li6ge,  nad 
rzeką  Demer  (systemat  Skaldy),  źródła-  mineralne 
szczawy  żelezistej,  2,500  m-oów.  O  Vf^  km.  na 
północ  opactwo  Munster  B.  dla  dam  z  rodzin  ksią- 
żęcych i  hrabiowskich.  *■*  *■ 

Silston,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Staf- 
ford,  w  ognisku  wielkiego  przemysłu  i  rozległej 
sieci  dróg  żelaznych,  fabryki  machin,  odlewnie  i  wal- 
cownie żelaza,  kopidnie  węgla  kamiennego,  20,750 
m-oów.  *•*•  ®- 

Biłgoraj,  miasto  powiatowe  gabemii  lubelski^, 
w  widłach  rzecznych,  utworzonych  przez  rzekę  Ła- 
dę i  lewy  jej  dopływ,  Dobrą,  (systemat  Sanu  przez 
Tanew)  7,221  m-ców  (Vj  1890),  w  tem  3,246  męż- 
czyzn, 8,975  kobiet,  507o  katolików,  41.9»/o  żydów 
SA^t  prawosławnych,  kościół  katolicki  z  XVII  w., 
«erldew  prawosławna,  sąd  pokoju,  stacya  telegr. 
i  pocztowa,  szpitale.  B.  słynie  szeroko  z  wyrobu 
sit,  z  pięknej  budowy  ciała  mężczyzn,  urody  ko- 
biet i  czystej  polszczyzny,  jaką  mówi  ludność  tu- 
tejsza. Dawniej  ludność  męska  wędrowała  po  ca- 
łym kraju  z  sitami  na  sprzedaż  —  obecnie  żydzi 
skupują  włosie,  zamawiają  towar  i  sprzedażą  zaj- 
mi^ą  się  sami;  konkurenoya  sit  drucianych  wpły- 
nęła igemnie  na  dalszy  rozwój  biłgorajskiego  si- 
tarstwa.  Dekanat  B-ski  należy  do  dyecezyi  lubel- 
skiej i  składa  się  z  dziewięciu  parafij.  B.  założony 
został  przez  Adama  Gorajskiego  i  otrzymał  od  Ste- 
fana Batorego  prawo  magdeburskie  1578  r.  Go- 
rajscy,jako  dyssydenci,  założyli  tu  zbór  dla  współ- 
wyznawców, gdy  tymczasem  katolicy  małą  tylko 
posiadali  kapliczkę.  Powiat  B-ski — zajmi^je  naj- 
bardziej południową  część  gubemli,  otoczony  z  po- 
łudnia' i  zachodu  Galicyą,  z  północy  i  wschodu 
powiatami  Janowskim,  Zamojskim  i  Tomaszowskim, 
Uczy  1500.8  wiorst  Z2  powierzchni  i  90,209  m-oów 
(60  na  1.  w  D),  w  tem  43,117  mężczyzn,  47,092 
kobiet,  59.1%  katolików,  30.9'/,  prawosławnych, 
107o  żydów.  Powierzchnia  powiatu  jest  wogóle  pła- 
ska, z  lekka  pochylona  kn  zachodowi,  na  wschodzie 
koło  Józefowa  i  na  południu  w  okolicy  Tarnogro- 
dn  przesuwają  się  niewyniosłe  wzgórza,  dochodzą- 
ce do  200";  grunt  w  pobliżu  rzek  jest  miejscami 
błotnisty,  podmokły;  na  południu  suohszy  i  żyzniej- 
szy;  hydrograficznie  należy  cały  powiat  do  zlewi- 
ska Sanu  przez  Tanew  i  Bukownę.  Lasy  w  pół- 
nocnej części  są  liczne  i  obszerne,  na  południu 
przemagają  grunta  orne.  Komunikaoya  pozostawia 
wiele  do  życzenia:  gościńeów  bitych  prawie  brak 
zupełny,  główne  trakty  idą:  z  Janowa  przez  B.  do 
galicyjskiego  Jarosławia,  z  Tarnogrodu  do  Krze- 
szowa i  z  B-a  do  Zamościa.  San  spławny  jest  na 
całej  przestrzeni  granicznej  (17  w.).  Przemysł  i  han- 
del w  zupełnym  zastoju  i  pod  tym  względem  po- 
wiat B-ski  zajmuje  ostatnie  miejsce  w  gubamii; 
jedno  tylko  sitarstwo,  zogniskowane  w  B-n,  zasłu- 
guje na  uwagę.  Pod  względem  administracyjnym 
dzieli  się  powiat  na  14  gmin,  a  pod  względem  są- 


dowym należy  do  ąjazdu  sędziów  pokoju  w  Zamo- 
ściu, ma  sąd  pokoju  w  B-u  i  cztery  sądy  gminne. 
Sprawy  oświaty  popierane  są  tylko  przez  szkoły 
początkowe,  szkół  średnich  niema.  And.  h. 

I^orod,  Białogródka,  Białohorodka,diiś 
licha  wioska  wgubernii  i  powiecie  kijowskim,  o  24 
w.  na  zachód  od  Kijowa,  na  prawym  brzegu  Ir- 
penia,  niegdyś  warowne  miasto,  sięgające  odleg- 
łych czasów.  Nestor  wspomina  o  niem  pod  r.  010, 
było  oblegane  przez  Pieczyngów,  zniszczone  przez 
mongołów  (1238),  następnie  przeszło  pod  władzę 
rzeczypospolitej,  od  której  odpadło  na  mocy  trakta- 
tu grzymułtowskiego,  dziś  należy  do  metropolitów 
kijowskich,  którym  Piotr  W.  podarował  B.  w  1700 
roku.  *■*•  *• 

BiłOTłl  Teodor,  dyrektor  gimnazyum  w  Ko- 
łomyi, był  tam  jednym  z  założycieli  towarzystwa 
literackiego  do  wydawania  i  propagandy  dzieł  ta- 
nich w  kilku  językach.  Redagował  czasopismo  dwa- 
tygodm'owe  w  języku  halicko-ruskim  p.  t.  „Hołos", 
a  w  r.  1864  wythił  w  Kołomyi:  .Tropary,  konda- 
ki  i  prymimyki''.(,Enoyk.  S.  Orgelbranda  synów*).  * 

Bima,  handlowa  osada  na  półnoonem  wybrze- 
żu wyspy  Sumbawy  (archipelag  małych  Zundzkioh), 
nad  wąską  flordowatą  zatoką,  otoczona  dokoła  wy- 
sokiemi  górami  wulkanicznemi,  siedlisko  rezydenta 
holenderskiego.  *"*•  *■ 

Blmammatus  pas  (geolog.).  Nazwę  tę  nadał 
Quen8tedt  górnym  pokładom  piętra  oksfordzkie- 
go  białej  jury  (pas  ^  Quenste'dta)  dla  obfltoścH 
w  nim  skamieniałości  ammonita  Pelłocerca  bimam- 
maium.  ^-  ■'• 

Bimana  ob.  Dwurękie. 

Bimetalizm  nadano  miano  walucie  monetarnej 
mieszanej  czyli  podwójnej,  w  której  stosunek  ceny 
złota  i  srebra  prawnie  jest  ustanowiony  i  każdemu 
dłużnikowi  służy  swoboda  płacenia  w  tym  metalu, 
w  jałdm  zechce.  \9iększa  część  ordynacyj  minoar- 
skich  dawniejszych  stała  na  gruncie  mieszanej  wa- 
luty. Anglia  pierwsza  w  r.  1816,  po  przebycia 
kłopotów  finansowych  z  czasów  wojen  napoleońskich 
i  przywróceniu  obiegu  metalicznego,  za  powódzwem 
lorda  Liverpoola,  zaprowadziła  u  siebie  monometa- 
liczną  walutę  złotą,  przy  utrzymaniu  monometa- 
llcznej  ale  srebrnej  w  Indyaoh.  Różnica  ta  wza- 
jemnie dopełniających  się  walut,  w  dwóch,  wielkie 
stosunki  handlowe  mających,  najbardziej  zaludnio- 
nych, krajach  świata,  nie  wywierała  żadnego  prawie 
v(^ywu  na  cenę  srebra,  1  w  r.  XI  rzeczypospolitej 
francuskiej  z  wieku  zeszłego,  przyjęty  dla  monety 
francuskiej  stały  stosunek  srebra  do  złota  =  15*/,:  1, 
w  roku  1865  rozszerzony  na  tak  zwaną  Unię  mo- 
netową łacińską,  aż  do  roku  1870,  z  małemi  wa- 
haniami, utrzymywał  się  też  w  cenie  srebra.  Do- 
piero, gdy  po  zwycięstwach  nad  Franoyą  i  uformo- 
waniu się  nowego  Cesarstwa  niemieckiego,  Bismarck 
do  Niemiec  wprowadził  monometaliczną  walutę  sło- 
tą, a  srebro,  nagromadzone  w  skarbie  pruskim,  za- 
czął wyprzedawać  przy  jednoczesnem  znacznem 
wzmożeniu  się  jego  prodnkcyi,  nastąpiła  gwałtowna 
tego  metalu  deprecyacya  przez  odjęcie  mu  znaczenia 
metalu  walutowego  w  najbardziąj  handlowych  pań- 
stwach, tak,  że  zmusiła  i  Unię  łacińską  także  zrazu 
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de  ograniczenia  ilości  bitej  ze  srebra  waluty,  a  od 
r.  1878  do  zupełnego  zawieszenia  bicia  onej,  przez 
co  obieg  monetowy  w  Europie  do  połowy  się  zmniej- 
szył, czego  skutki  odczuwać  się  dają  na  wszelakiem 
polu  działalności  społecznej.  Monometaliczna  ten- 
dencya  pierwszy  raz  i^awniła  się  na  monetarnej 
konferenoyi  międzynarodowej,  zwołanej  przez  ówcze- 
sny rząd  cesarski  do  Paryża,  w  czasie  wystawy 
I  r.  1867.  Przeciwko  tendencyi  tej  gorąco  w  obro- 
nie waluty  mieszanej  wystąpił  wówczas  Wołowski 
Ludwik  (ob.)  i  od  tej  pory  umysły  znacznej  liczby 
ekonomistów  oałej  Europy  skierowały  się  ku  obro- 
nie 6-n.  Kwestya  ta  odtąd  stała  się  głównym 
pnedmiotem  sporów  wszystkich  od  roku  1873 
odbywających  się  konferencyj  międzynarodowych 
monetarnych,  i  daleką  jeszcze  będąc  od  rozstrzygnię- 
cia, wywołała  nawet  utworzenie  specyalnych  sto- 
warzyszeń ku  jej  obronie  w  Anglii  i  w  Niemczech, 
jak:  Mmśtary  standard  assodałion  i  Deułscher  Terem 
fur  iuttemaiUmdU  DoppelioaJinmg. — Wołowski  z  obro- 
ną B-u  wystąpił  z  zasady,  że  gdy  jeden  metal 
widutowy  spada  w  cenie,  wówczas  staje  się  inte- 
resem dJ:uiników  wypłaty  swe  czynić  tym  tan- 
gom metalem,  co  powiększa  popyt  na  tenże  metal 
1  powstrzymuje  tem  samem  jego  dalszy  spadek. 
Usługa  ta  w  obiegu  pieniężnym  podobna  do  dzia- 
łalności t.  zw.  wahadła  kompensacyjnego  w  mecha- 
nizmie zegara.  Ze  stanowiska  gospodarstwa  świa- 
towego, jako  całości,  pogląd  to  zupełnie  słuszny, 
pnyznaje  Boscher,'  a  niektórzy  nowsi  ekonomiści, 
jak  np.  Skarżyński  Stanisł.,  (ob.)  w  ścieśnieniu 
obiegu  pieniężnego  do  jednego  metalu  walutowego 
npatrqjąo  zasadniczą  przyczynę  wszystkich  prze- 
wrotów ekonomicznych  z  ostatniego  dwudziestole- 
cia, w  przywróceniu  zasady  bimetalicznej  we  wszyst- 
kich systematach  monetarnych  przewidują  najpo- 
tężniejszy łącznik  międzynarodowy  państw  cywili- 
zowanych i  jedyny  środek  nadania  stałości  obro- 
tom ekonomicznym  świata  całego.  Ody  cena  sre- 
bra w  stosunku  do  złota  z  15,50  jaką  była,  z  ma- 
łemi  wahaniami,  od  początku  bieżącego  stulecia  aż 
do  roku  1870,  spadła  w  roku  1889  do  22,,2,  Sta- 
ny Zjednoczone  Ameryki,  na  zasadzie  prawa,  wyda- 
nego we  wrześniu  1890,  zgodnego  zBland-bilem 
z  r.  1878  (ob.)  zwiększyły  bicie  monety  srebrnej 
do  4'/!  milionów  dolarów  miesięcznie,  a  krok  ten 
chwilowo  powstrzymał  nieco  dalszy  upadek  ceny 
srebra.  Obecnie,  w  końcu  roku  1892,  z  inicyaty- 
wy  Stanów  Zjednoczonych  zwołana  nowa  konferen- 
cya  międzynarodowa  monetarna  do  Brukselli — z  po- 
wodu pewnego  upadku  ceny  srebra,  znowuż  radziła 
nad  przywróceniem  mu  znaczenia  metalu  walu- 
towego, ale  bez  rezultatu  —  wobec  oporu  Anglii 
i  Niemiec.  Obrady  tej  konferencyi  były  tem  cie- 
kawsze, że  świeżo  w  Austryi  przeprowadzone  dy- 
skusye  ad  hoc  przez  ministra  skarbu  zwołanych 
znawców  nad  nową  dla  tego  państwa  walutą, 
pomimo  gorącej  i  przekonywającej  obrony  B-u 
przez  krakowskiego  profesora,  d-ra  Milewskiego, 
ulegając  wpływowi  de  la  haute  ftnance,  mającej  do- 
starczyć metalu  na  monetę,  ostatecznie  oświadczyły 
się  za  monometaliczna  walutą  złotą,  z  drobnemi  tyl- 
ko ustępstwami  dla  bicia  jednoczesnego  nowej  mo- 


nety srebrnej  w  tem  państwie.  Do  bogatej  teź  li- 
teratury o  B-ie,  zaliczyć  należy:  Wołowski  Lndw.: 
.  La  question  monetaire"  (Paryż,  1 868);  Tegoż :  „L'or  et 
rargent"  (2  ed.  Paryż,  1870);  E.  Seyd:  ,0n  bnllion 
andforeigaezchanges"  (Londyn,  1868);  Cernusctii: 
,La  monnaie  bimetaliąue"  (Paryż,  1876);  Tegoś: 
,La  diplomatie  monetaire  en  1878*  (Paryż,  1878); 
LaTeley  e:  ,Ła monnaie bimótaliąue"  (Bruks.,  1876); 
Tegoż:  ,La  ąnestion  monetaire  en  1881*  (tamie 
1881)  i  „La  monnaie  et  le  bimótalisme  Internatio- 
nal* (1891);  Arendt:  ,Die  vertragsmassige  Doppeł- 
wahrung*  (Berlin,  1880);  Neuwirth:  .Der  Kampf 
urn  die  Doppelwahrung*  (Jena,  1881);  Schaffie: 
„Fur  Internationale  Doppelwahruug*  (TUbingen,  1881); 
Ad.  Wagner:  ,Fiir  bimetalistische  Miinzpolitik 
Deutschlands' (Berlin,  1881);  Milewski  dr.  Józef: 
.Obecny  stan  kwestyi  monetarnej"  (Krak.,  1886); 
Tegoż:  ,W  sprawie  waluty"  (1887); Tegoż:  .Ban- 
kructwo monometalizmu"  (1889);  Tegoż:  .Stosu- 
nek wartości  złota  do  srebra*  (Kraków,  1891); 
Skarżyński  Stan.:  ,Le  bimótalisme  trait-d'union 
International*  (Paryż,  1892);  Tegoż:  .Bimetalizm — 
wpływ  deprecyacyi  srebra  na  przewroty  ekonomi- 
czno-społeozne*  (Warszawa,  1892).  Dr.  j.  s-r. 

Biziarny,  patrz  Dwójkowy. 

Binasoo,  miasto  w  Lombardyi,  w  departamen- 
cie medyolańskim,  przy  kanale,  łąozącym  Addę 
z  Ticinem,  na  połowie  drogi  między  Pawią  i  Me- 
dyolanem,  z  któremi  to  miastami  połączpne  jest 
tramwajem,  słynie  z  wyrobu  parmezanu,  2,000 
m-ców.  W  zamku  tutejszym,  dziś  w  ruinie  leżą- 
cym, straconą  została  niewinna  Beatrioe  di  Tenda, 
małżonka  księcia  Filipa  Yisoonti  (1418).  W  roku 
1796  z  powodu  powstania  ludności,  francosi  obró- 
cili miasto  w  perzynę,  *»*.  s. 

Binbassj,  ob.  Basza. 

Binohe,  fabryczne  miasto  w  belg^skicrj  pro- 
wincyi  Hennegau,  okręgu  Thuin;  wyrób  koronek, 
szkła  i  fajansa,  9,545  m  ców.  Było  dawniej  obwa- 
rowane i  wielokrotnie  oblegane,  zwłaszcza  podczas 
wojny  Karola  V  z  Henrykiem  II,  królem  francu- 
skim, gdy  w  r.  1554  całkowicie  w  popiół  zostało 
obrócone.  *■*•  *• 

Binok  Jakób,  malarz  i  miedziorytnik  niemiec- 
ki (•  1490  w  Kolonii  —  t  1568  w  Królewcu),  był 
malarzem  nadwornym  króla  duńskiego  Krys^ana, 
nstępnie  bawił  w  Brandenburgu,  a  osiadł  w  Kró- 
lewcu. Rytował  z  Schongauera  i  Diirera.  Ryciny 
B-a  lepsze  w  rysunku  niż  w  rytowaniu,  o  piękność 
dbał  więcej  niż  inni.  Malował  portrety  w  Danii, 
w  Królewcu. dla  Albrechta.  W  1550  ilustrował  bi- 
blię gdańską.  Najlepsze  obrazy  B-a  „Chrystus  i  Sa- 
marytanka*, .Betsabe  w  kąpieli".  .Portret  Chry- 
styana  III*,  .Madonna  na  tronie", — portret  jego 
wBeiwederzewiedeńskim.(.Ottuv.slov.nauć.*).  ''•  **• 

Binder  Józef,  malarz  historyczny  niemiecki 
(*  1805  w  Wiedniu).  W  1847  był  prof.  we  Frankfur- 
cie, 1652  profesor  akademii  wiedeńskiej.  Najwa- 
żniejsze B-a  obrazy  freskowe  w  Wiedniu  w  koście- 
le altlerchenfeldskim  .Sześć  dni  stworzenia",  olej- 
ne: .Cesarz  Albrecht  we  Frankfurcie*,  .Sw.  Eusta- 
chy", .Romulus  i  Remus*  i  inne, — portrety  idealne, 
artysta  dzielny.  ^-  «• 
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Binder  Wilhelm,  historyk,  publicysta  i  pisarz 
teologiozny,  syn  pastora,  (*  w  Wirtembergii  r.  1810). 
Był  profesorem  gimnazyum  w  Biel,  później  urzę- 
dnikiem w  Wiedniu,  stąd  w  r.  1841  przeniósł  się  do 
Ladwigsburgu.  W  r.  1845  przeszedł  na  wyznanie 
katolickie.  Z  pism  jego  najcelnieJBze  są:  ,Der  deu- 
tsohe  Horatius"  (1881  i  1841),  „Oesohiohte  der 
Stadt  Biel'  (3  tomy  1834),  „Fiirst  Clemens  Met- 
temich  und  sein  Zeitalter*  (1836  i  1845),  ^Der 
Untergang  d.  pol.  Nationalstaats*  (Stuttgart  1889). 
.Peter  der  Grosse  und  sein  Zeitalter  (1841),  ,Di- 
plomatisohe  Oesohichte  d.  pol.  Emigration"  (Stutt- 
gart, 1842),  ,Der  Protestantismus  in  seiner  Selbst- 
auflogung'  (Szafuza,  1848  i  1846),  pismo  polemicz- 
ne kościelne,  które  uczyniło  wielkie  wrażenie, 
.Oesohichte  des  philosophisohen  und  revolutiona- 
ren  Jahrhunderts*  (2  tomy,  1844  i  1845,  Szafuza). 
Oprócz  tego  od  r.  1846  był  redaktorem  wycho- 
dzącej w  Augsburgu  .Enoyklopedyi  realnej  dla 
Niemiec  katolickich"  (.Encyklop.  Orgelb.*).        * 

Błading  Karol,  znamienity  profesor  prawa 
(*  4  czerwca  1841  we  Frankfurcie  nad  M.),  stu- 
dyował  prawo  i  historyę  w  Getyndze  i  Heidelber- 
gu. W  r.  1863  został  doktorem  praw  w  Getyndze 
i  złożył  w  najwyższym  sądzie  apelacyjnym  w  Lu- 
bece egzamin  prawniczy  państwowy,  w  roku  1864 
habilitował  się  w  Heidelbergu,  został  w  r.  1866 
profesorem  zwyczajnym  w  Bazylei,  a  w  r.  1870 
w  Freiburgu.  W  początka  r.  1872,  przy  założeniu 
uniwersytetu  w  Strasburgu,  został  tam  powołany, 
lecz  już  w  jesieni  1873  przeniósł  się  na  katedrę 
prawa  karnego  i  procedury  karnej  do  Lipska. 
Z  pism  jego  najznaozniejszemi  są:  ,Das  Bnrgun- 
disch  -  Bomanisohe  Konigreich*  (tom  I);  .Historya* 
(Lipsk,  1868);  ,Die  Normen  und  ihre  Óbertretong"; 
.Eine  Untersuchung  liber  die  rechtswidrige  Han- 
dlung  ond  die  Arten  des  Delikts*  t.  1;  .Normen 
und  Strafgesetze*  (Lipsk,  1872,  t.  2);  „Sohuld  und 
Yorsatz"  (1877).  Oprócz  tego  napisał:  ,De  natura 
inąuisitionis  processus  criminalis  Romanorum'  (Ge- 
tynga, 1863);  .Der  Entwurf  eines  Strafgesetzbuches 
fUr  den  Norddeutschen  Bund  in  seinen  Grnndlagen 
benrteUt"  (Lipsk,  1869);  .Der  Antagonismus  zwl- 
schen  dem  Iieutsohen  Strafgesetzbuche  und  denn 
Eatwurfe  des  bad.  Enfuhrungsgesetzes  dazu"  (Frei- 
burg,  1871);  „Die  gemeioen  Deutschen  Strafgesetz- 
biicher  vom  26  Februar  1876,  und  Tom  20  Junii 
1872.  .Einleitung*  (2  wyd.  Lipsk,  1877);  ,Die  drei 
Grnndlagen  der  Organisation  des  Strafgeriohts" 
(Lipsk,  1876).  W  swojej  wpływowej  akademickiej 
dziirfalności  zwykł  B.  wystawiać  praktykę  za  nie- 
zbędne uzupełnienie  odczytów  dogmatycznych;  jego 
kierunek  naukowy  zmierza  głównie  do  tego,  ażeby 
zapełnić  przepaść  istniejącą  pomiędzy  teoryą  i  pra- 
ktyką i  naukę  prawa  w  styczności  z  praktyką 
utrzymać.  '•  •'• 

Binduga  czyli  W  i  n  d  u  g  a,  miejsce  nad  brze- 
giem wód  spławnych,  przeznaczone  na  skład  drze- 
wa i  wyrobów  drzewnych,  wodą  transportować  się 
mnących.  Przypuszczają,  że  B.  pochodzi  od  wyra- 
zu niemieckiego,  binden — wiązać.  * 

Binet  Jakób  Filip  Marya,  matematyk,  astro- 
nom francuski,  (*  2  lutego  w  Rennes  —  -f  12  ma- 


ja 1856  r.  w  Paryżu).  Był  profesorem  astrono;mii 
w  CoUóge  de  France  i  członkiem  akademii  pary- 
skiej. Ogłosił  liczne  rozprawy  z  dziedziny  matema- 
tyki, mechaniki  i  astronomii,  z  których  wymienia- 
my następujące:  ,0  zasadach  ogólnych  dynamiki' 
(Journal  de  Tj^cole  politeohnique,  1828);  .0  wyzna- 
czeniu orbit  planet  i  komet"  (tamże,  1831);  „O  cał- 
kach bnlerowych*  (tamże,  1887);  ,0  całkowania 
układa  równań  różniczkowych  rzędu  drogiego  * 
(Journal  LiouvilIe'a,  1837);  ,0  wiekowych  nieró- 
wnościach ruchu  planet'  (tamże,  1840);  ,0  prze- 
kształcenia Pfaffa*  (tamże,  1842);  .0  największym 
wspólnym  dzielniku  liczb  całkowitych"  (tamże,  1844); 
,0  rucba  wahadła  ze  względu  na  obrót  dzienny 
ziemi*  (tamże,  1851).  Całką  Bineta  zowie  się 
w  analizie  całka  Eulera  pierwszego  gatunku  po- 
staci: 

«»-»  (l-aj)'-'  dx 


/: 


S  D. 


i  oznacza  się  przez  B  (p,  q). 

Bingen  (Bingium).  Miastopowiat.ww.ks. Hes- 
skiem,  w  prowinoyi  Hesyi  Nadreńskiej,  na  prawym 
brzegu  rzeki  Nahe,  przy  jej  uściu  do  Renu.  Z  B. 
prowadzą  linie  drogi  żelaznej  do  Moguncyi,  do  Kreuz- 
uaoh,  do  Koblencyi  i  przez  Alzey  do  Wormaoyi. 
Do  przeciwległego  Bingerbriioku  przerzucono  przez 
Nahe  dwa  mosty,  z  których  jeden  .most  Druzusa" 
sięga  czasów  rzymskich,  a  drugi  nowoczesny,  że- 
lazny kratowy  dla  komnnika«yi  kolejowej.  Winnice 
(ozdromsko  winogradowe)  i  wytłaczanie  wina  sta- 
nowią główny  przemysł  miasteczka  i  okolicy;  stąd 
pochodzi  słynny  gatunek  Szarlachberger.  Istnieją 
nadto  fabryki  tytoniu,  kleju,  krochmalu,  garbarnie, 
wyrób  win  szampańskich.  B.  prowadzi  ożywiony 
handel  zbożem,  drzewem  i  winem;  mieszkańców 
liczy  7215  (1885  r.).  Ponad  miastem  wznosi  się 
dawny  zamek  Klopp,  nn  którym  niegdyś  Henryk 
V-ty  więził  ojca  swego,  cesarza  Henryka  IV,  i  stąd 
wysłał  go  do  Biickelheimu.  Dawnemi  czasy  była 
to  warownia  rzymska,  wystawiona  przez  Druzusa, 
w  celu  obrony  miasta  Bingium.  Na  jej  ruinach 
wzniesiono  zamek  Klopp — zniszczony  przez  fran- 
cuzów 1689  r.  i  częściowo  odrestaurowany  w  1856 
roku  przez  obecnego  właściciela,  przy  zachowaniu 
stylu  średniowiecznego.  Na  wschód  od  miasta  wzno- 
si się  góra  Św.  Rocha  (Rochusberg),  z  której  rozta- 
cza «ę  dokoła  malowniczy  widok;  stoi  na  niej  ka- 
plica z  1666  r.  (odpusty  16  sierpnia).  U  stóp  góry 
Riidesheim  powyżej  B.  znajduje  się  miejsce  na  Re- 
nie, zwane  Bingerloch,  niebezpieczne  dla  żeglugi; 
w  roku  jednak  1832  rząd  pruski  przez  wysadzenie 
skał  usunął  prawie  niebezpieczeństwo.  Pośrodku 
Renu  na  skalistej  wyspie  stoi  .mysia*  wieża,  wy- 
stawiona około  r.  1000  przez  arcybiskupa  Willigisa 
w  celu  obrony  kraju;  legenda  głosi,  że  tu  myszy 
zjadły  arcybiskupa  mogunckiego  Hattona  II;  w  roku 
1856  odrestaurowana,  służy  do  ostrzegania  statków 
na  Renie  za  pomocą  sygnałów,  że  Bingerloch  jest 
już  zajęty  przez  nadjeżdżający  statek.  Naprzeciwko 
B.  wznosi  się  pomnik  narodowy  na  cześć  zwycię- 
skiej wojny  z  r.  1870 — 71.  W  pobliżu  B.  baśń 
ludowa  mieści  skarby  Nibelungów.  s*-  ^' 

Binger  L.  G.,  podróżnik  francuski,  który  od  r. 
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Bingeabriick  —  Bims  Karo], 


188T  do  1889,  pierwszy  przeszedłszy  we  wszystkich 
kierunkach  i  zbadawszy  Afrykę  między  8°— 12  szero- 
kości pin.,  a  2° —6"  długości  wschodniej,  poda! 
wiadomości  o  krainach  i  ludach,  przed  nim  nawet 
i  z  imienia  nie  znaaych.  Sprawozdanie  z  podróży 
Bwojej  ogłosił  w  BuUetynie  paryskiego  towarzystwa 
geograflczaego  p.  t.  „Du  Niger  au  golfe  de  Guinee 
par  Kong".  Pracy  tej  Akademia  francuska  na  koa- 
kui'sie  roku  przeszłego  przyznała  nagrodę  Montyona, 

BlagerbrUoŁ  ob.  Bingen. 

BingllMBptOll,  fabryczne  miasto  w  stanie  no- 
wojorskim Unii  północno- amerykańskiej,  w  pobliżu 
.granicy  stanu  Pensylwanii,  zakład  dla  obłąkanych, 
wielkie  fabryki  broni,  powozów,  wagonów— rozległy 
łiandel  drzewem,  żelazem,  węglem  kamiennym,  prze- 
:V/io  20,000  m-ców.  *''^'  s- 

Bingley.  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Yor- 
ku (West  Riding),  na  półaoco-zachód  od  Bradfordu, 
nad  rz.  Aire  (prawy  dopływ  rzeki  Ouse),  fabryki 
wełny  czesaakowej,  tkanin  wełnianych,  papieru— 
«500  m-ców.  *"''•  ^• 

Bingol  Bagh,  Bingol-kala,  w  starożytności 
Abus  Mona,  roiległy  pień  górski  wulkanu  wyga- 
słego w  Azy  i  mniejszej,  należący  do  systematu 
wyniosłości  armeńskiej  i  sięgający  3300  m.  nad 
p.  m.  Na  jego  stoku  p^noenym  biją  źródła  Araksti 
(dopływ  Kury),  zbocza  pokryte  wybomemi  pastwi- 
skami. Nazwa  (góra  tysiąca  jezior)  pochodzi  od 
wielkiego  mnóstwa  jezior  i  od  licznych  rsek  wy- 
tryskających u  stóp  góry.  *"*•  ^■ 

BisiO'  Moneta  złota,  wajbąca  dwa  a  u  rei  czyli 
60  denarów  srebrnych,  wypuszczona  pierwszy  raz 
za  panowania  Walery ana — ^jak  utrzymige  staroży- 
tnik  Lenormant.  ''■  ^ 

Biun.  B  i  n  n  a,  B  i  n  n  e,  lewy  dopływ  górnego 
Rodanu,  w  szwajcarskim  kantonie  Wallisu,  prze- 
pływa dolinę  t.  im.,  która  pod  wioską  B.  rozwidla 
się  na  dwie  doliny,  jedna  z  nich  kończy  się  prze- 
łęczą Albrun,  druga  przełęczą  Ritterpaas,  obie  zaś 
przełęcze  wiodą  do  doliny  rzeki  Toce  i  jeziora  Mag- 
giore.  ^'"'-  ®' 

Biniltnbdrg  osada  lecznicza  w  Szwajcsryi,  w  kan- 
tonie Bazylei,  pomiędzy  Liestal  i  Bazyleą,  uzdro- 
wisko klimatyczne,  430  m.  u.  p.  m.,  kąpiele  solan- 
kowe, oraz  zakład  mleczny.  W  ostatnich  czasach 
zaczął  nabierać  rozgłosu:  urządzenia  wzorowe,  po- 
byt tani,  właściwy  dla  dzieci,  ludzi  wiekowych 
1  wogóle  rekonwalescentów.  Sezon  od  15  kwietnia 
do  15  października.  Stacya  kolejowa  w  Liestal  przy 
drodze  żelaznej  Bazylea-Olten.  nr.A.p. 

Błnnit  Q.  v.  Eath;  Dufrenoyzyt  Damour.  (min.). 
Minerał  szeregu  foremnego  o  bardzo  drobnych  kry- 
ształkach, zwykle  w  postaci  zbitej,  w  drobnych 
okruchach  i  wkropiony,  o  odłamie  muszlo  wy  m,  bar- 
dzo kruchy.  C.  wł.  4.4—4.7;  tw.  *2— 3.  Barwy 
cienmo-atalowej,  w  odłamie  ciemno  brunatny,  rysa 
czerwona wo-bni  na tna:  blask  silny  metahczny,  nie- 
przezroczysty. Skład  chemiczny  prawie  ściśle 
CujAs^Sg,  albo  aCujS+^As^Sj;  jest  więc  podwój- 
nym siarkiem  miedzi  i  arsenu,  zawierającym  39.22 
miedzi,  31.0  arsenu  i '^9,78  siarki,  w  którym  jednak 
częóć  miedzi  zastąpiona  jest  przez  '2.B^io  ołowiu 
i  1.8%  srebra.  Ogrzewany  w  kolbce  daje  czerwony 


wzlot  siarku  arsenu,  w  rurce  kwas  arsenaw>;  pod 

dmuchawką  topi  się  łatwo  z  wydzieleniem  kwasu 
siarkawego  i  dymów  arsenu,  ostatecznie  daje  guzik 
miedzi;  w  kwasach  i  ługu  potażowym  rozkłada  Bię 
na  gorąco.  Znajduje  się  w  dolomicie  doliny  Binnen 
pod  Imfeldem.  Dawniej  łączono  go  z  właściwym 
dufrenoyzytem,  dopóki  Sartorius  Waltersbau* 
sen  nie  wykrył  istotnej  między  niemi  różnicy.  "■  -"• 

Blnom,  ob.  Dwumian. 

Binorniaillia,  ob.  Normalna. 

Bintang,  wyspa  u  południowego  cypla  Malakłd, 
na  wschód  od  Sumatry— należy  do  grupy  Riouw- 
Lingga  i  zostaje  pod  zarządem  rezydenta  holen- 
derskiego, przebywającego  w  m.  Sio,  na  eachodniem 
wybrzeżu  wyspy.  Grunt  urodzajny  i  dobrze  uprawny 
wydaje  pieprz,  trzcinę  cukrową,  sago,  ryż,  indygo. 
Powierzchnia  wynosi  1168  Ifm.  □,  ludność  około 
18,000  głów,  przeważnie  m  al  aj  czy  kó  w  ^z  domieszką 
chińczyków  i  europejczyków.  *"*•  ^• 

Binterim  Antoni  Józef  {*  1779— t  1855), 
teolog  niemiecki  kościoła  katolickiego,  franciszkanin, 
od  r.  1805  proboszcz  w  Bil  ku  (przedmieściu  Dues- 
seldorfu).  Za  niepowściągliwą  polemikę  przeciw 
rządowi  pruskiemu,  podczas  sporu  tegoż  z  arcybisku- 
pem koloAskim  Droate  (1830—40)  w  sprawie  mał- 
żeństw mieszanych,  B.  został  ukarany  sześciomiesię- 
czaem  więzieniem.  Napisał  mtędzyinnemi:  ,Samm- 
lung  der  wichtigsten  Schriften  ueber  Etieschei- 
dung",(1807),  „Denkwuerdigkeiten  der  christ-katho • 
lischen  Kirełie'  (7  tomów,  Mogunc,  1825—32) 
i  ,Pragmatische  Gescbichte  der  deutschen  National- 
Provinzial-  und  Dioecesansynoden"  (7  tomów,  tam- 
że, 1836—45). 

Blntie  V.  Tscbadda,  Czadda,  ob.  Benue. 

Bluz,  osada  kąpielowa  w  Prusach,  na  wschód - 
niem  wybrzeżu  wyspy  Bugii,  (Prorer  Wiek),  kąpiele 
morskie  z  silną  falą,  urządzenia  dobre,  okolica  le- 
sista. Frekwencya  przeszło  LOOO  osób,  koszta  po- 
bytu do  200  marek  miesięcznie;  koleją  do  Oreifs- 
waldu,  następnie  statkiem  do  Lauterbach,  skąd 
końmi  na  miejsce.  ^'-  **  ^■ 

Blnz  Karol,  znakomity  farmakolog  (*  w  Bern- 
caatel  nad  Mozelą  1  lipca  1832),  uczył  się  w  Wiirz- 
burgu,  Bonn,  Berlinie  i  został  w  Bonn  promowa- 
ny 7  sierpnia  1856.  Od  r.  1862  do  1863  prywat- 
dooent  w  Bonn,  do  1873  prof.  nadzwyczajny,  od  r. 
1873  prof.  zwyczajny  farmakologii  tamże.  Oprócz 
bardzo  licznych  prac  jego  doświadczalnych  nad 
działaniem  najrozmaitszych  leków,  a  zwłaszcza  prze- 
ciw gnilny  eh  i  przeciw  gorączkowych  (pomieszczonych 
w  ,Virehowa  Arcliiwie",  w  ,Arch  f,  experiment  Pa- 
tbologie  und  Pharmacologie,  w  Beri.  Klin.  Woclien- 
schr.",  w  .Deutsche  med.  Wochenschrift"  ogłosił  mię- 
dzy innemi  odzielnie;  ,6eobachtungen  zur  inae- 
ren  Klinik"  (Bonn,  1874). — „Experimen telle  Unter- 
auchungen  Uber  das  Wesen  der  Chinin  Wirkang* 
(Berlin,  1868).  —  „Das  Chinin  nach  den  neueren 
pharmakologischeu  Arbeiten"  (Berlin,  1871).  — 
„Ueber  den  Traum"  (Bonn,  1878).  —  „Gnindłiiee 
der  Arzneimittellehre"  (Berlin,  1866  i  dalsze  wy- 
dania, ostatnie  8-e  1882).— „Vorle&ungen  iiber  Pliar- 
makologle"  (Berlin,  1884  —  1888). 


Po. 


Digitized  by 


Google 


Bioaiytmetyka  —  Biochemia. 


813 


Bioarytmetyka,  nieużywana  już  imk  nazwa  sta- 
tys^kl  ludności. 

Biol)io  1)  B.  rzeka  rzeozypospolitej  chileńakiej 
w  Ameryce  południowej,  ma  iródła  w  jeziorze 
Huchueltui  na  zachodnim  stoku  Andów  ohileńskich, 
(38<*45'  sz.  pd.)>  płynie  doliną  międzygóraką  w  kie- 
runku północno-zachodnim,  przyjmtge  z  obu  atron 
liczne  dof^ywy  (Łaja,  Taboleo)  i  poniiej  m.  Con- 
cepoion  wpada  do  Oceanu  Wielkiego,  ubiegłszy  prze- 
szło 800  km.  Dla  małych  statków  spławna  tylko 
na  przestrzeni  od  S-ta  Juanna  do  uśoia  (40  km.). 
2)  B.  prowincya  (departament)  chileński,  przerżnięty 
rzeką  B.,  otoczony  Argentyną  i  prowinoyami  Nubie, 
Concepcion,  Malleco  i  Cautin,  przeważnie  górzy- 
sty, mi^scami  bardzo  urodzajny,  z  klimatem  zdro- 
wym; dzieli  się  na  trzy  okręgi:  Liqa,  Naoimiento 
i  Mulchen,  ma  stolicę  w  m.  Los  Angeles,  nad  rz. 
B.  zajmuje  10,769  km.  O  powierzchni  i  liczy 
(1889  r.)  118,587  m-oów  t.  j.  11  na  1  km.  D-  *"*'  *■ 

Bioohonua  jest  nauką  o  składzie  chemicznym 
i  przemianach  chemicznych  w  tkankach,  sokach 
i  wydzielinach  ustrojów  żywych  wogóle,  jakoteż  ich 
pojedynczych  części,  czyli  organów.  O  ile  dotytzy 
roślin  nosi  nazwę  phytochemii,  której  prakty- 
czne zastosowanie  dało  początek  tak  ekonomicznie 
i  przemysłowo  wa^tnej  chemii  rolniczej,  o  ile 
się  zajmuje  przemianami  ciała  zwierzęcego,  zwie 
się  z  o  och  e  m  i  ą.  O  ile  stoaige  się  do  istot  żywych 
wogóle,  ale  przedewszystkiem  do  ciała  ludzkiego 
w  stanie  zdrowia,  nazywa  się  chemią  f  i  z  y  o  1  o- 
g  i  c  z  n  ą,  gdy  zaś  ma  za  przedmiot  odmianę  zja- 
wisk chemicznych  w  ustroju  pod  wpływem  zboczeń 
chorobotwórczych,  przybiera  miano  chemii  pa- 
tologicznej, której  praktyczne  zastosowanie 
z  jednej  strony  do  rozpoznawania  chorób  (badanie 
moczu,  soku  żołądkowego,  wydzielin  chorobowych), 
z  drugiej  strony  do  hygieny  i  zapobiegania  rozwo- 
jowi cierpień  zakaźnych,  doniosłego  nabrało  zna- 
czenia. Dzieje  rozwoju  tej  gałęzi  chemii  (biochemii), 
ściśle  połączonej  z  chemią  organiczną  wogólności, 
do  naukowych  twórców  swoich  zaliczają  Justusa 
Liebiga.  Miał  wprawdzie  ten  genialny  badacz 
licznych  poprzedników,  któr/y  wykryli  niejeden  fakt 
chemiczny,  ważny  dla  flzyologii  roślinnej  i  zwie- 
rzęcej, lecz  on  pierwszy  w  jedną  całość  zebrał 
zarówno  dawniejsze  cudze  rozproszone  poszukiwa- 
nia, jakoteż  owoce  licznych  własnych  badań.  Już 
badania  Palissyego,  o  potrzebie  substanoyj  mi- 
neralnych dla  wyżywienia  roślin,  poszukiwania,  które 
w  końcu  XVII  w.  doprowadziły  Malpighiego 
i  H8riotte'a  do  niejakich  pojęć  o  odżywianiu 
roślin  przez  liście  i  grunt,  śmiałe  wywody  Lavoi- 
sier'a,  obejmujące  przemianę  materyi  w  roślinach 
i  zwierzętach,  i  jego  przekonanie,  źe  sprawa  życia 
cała  składa  się  z  szeregu  procesów  chemicznych, 
wreszcie  prace  Fourcroy'a,  Vauquelin'a,  Prou- 
sta, Berzeliusa,  Chevreula  nad  produktami 
ciała  zwierzęcego,  to  wszystko  położyło  podwaliny 
pod  budowę  chemii  rolniczej,  fizyologicznej  i  pato- 
logicznej, świetnie  rozwiniętej  odrazu  przez  dziel- 
nego Liebiga.  Pod  koniec  zeszłego  wieku  i  na 
początku  bieżącego  badania  flzyologiczno-chemiczne 
Priestleya,     Ingen  -  Houssa,     Senebiera 


i  de  Saussure'a  doprowadziły  do  ważnych  wnio- 
sków o  żywieniu  roślin.  Z  analiz  popiołów  roślin- 
nych, mniemaóby  należało,  wywnioskowano  zwią- 
zek między  rośliną  a  gruntem.  Dostrzeżony  przez 
powyższych  badaczów  rozkład  kwasu  węglowego 
przez  liście  powinienby  był,  zda  się,  doprowadzić 
do  pojęcia,  że  głównem  źródłem  pożywienia  roślin- 
nego jest  kwas  węglowy,  a  tak  samo  wcześnie  do- 
strzeżony fakt,  że  sole  amoniakalne  w  gruncie- 
sprzyjają  wzrostowi  roślin,  winien  był  znaleźć  obja- 
śnienie w  tem,  że  amoniak  jest  tym  pokarmem, 
z  którego  roślina  czerpie  składniki  azotowe.  Tym-^ 
czasem  tych  wszystkich  wniosków,  dziś  dla  nas  tak 
prostych,  wówczas  nie  wyciągnięto,  lecz  raczej 
upatrywano  w  próchnicy  {humus)  ogólne  pożywie- 
nie dla  roślin,  przez -co  sprawę  odżywiania  roślin 
całkowicie  zapoznano;  roślinom  podług  tej  błędnej 
teoryi  kazano,  podobnie  jak  zwierzętom,  żywić  się 
materyami  organicznemi.  W  Niemczech  głównym 
przedstawicielem  tej  teoryi  był  Albrecht  Thaer 
(.Orundsaetze  der  rationellen  Łandwirtschaft*),  we 
Francyi  Mathieju  de  Dombasle.  Otóż  tym-to 
nienaukowym  próbom  objaśniania  spraw  odżywiania 
roślin  zgotował  Li e big  upadek  zupełny,  zniweczyw- 
szy krytycznie  naukę  o  humusie  i  wyłożywszy 
na  zasadzie  ścisłych  poszukiwań  w  (.Chemie  und  ihre 
Anwendung  auf  Agriouitur  und  Physiologie*)  zasa- 
dy następujące:  , Pożywieniem  wszelkich  zielonych 
roślin  są  substancye  nieorganiczne" — „roślina  żywi 
się  kwasem  węglowym,  amom'akiem  (kwasem 
azotnym),  wodą,  kwasem  fosfomym,  siarczanym, 
krzemionką,  wapnem,  magnezyą,  potasem,  żelazem; 
niektóre  z  nich  potrzebują  soli  kuchennej* — .nawóz, 
odchody  zwierzęce  i  ludzkie  nie  działają  bez- 
pośrednio swemi  częściami  składowemi  na  żyde 
roślin,  lecz  pośrednio,  za  pomocą  produktów  swego 
gnicia  i  butwienia,  a  więc  skutkiem  przejścia  węgla 
w  kwas  węglowy,  a  ich  azotu  w  amoniak  lub  kwas 
azotny.  Nawóz  organiczny,  złożony  ze  szczątków,  lub 
części  roślin  i  zwierząt,  da  się  doskonale  zastąpić 
wprost  związkami  mineralnemi,  na  które  się  w  grun- 
cie rozpada  (nawozy  sztuczne).  Ze  swej  strony  Bous- 
singault  (.Economie  rurale,  Agrioultnre,  chi- 
mie  agricole  et  physiologie*  1864),  niezależnie  od 
Liebiga  zmierzał  do  podobnych  celów,  podawszy 
nowe  metody  badania  dla  prób  nad  odżywianiem 
roślin.  Świadome  celu  badania  wyjaśniły  teraz  che- 
miczne stosunki  gleby,  która  roślinom  głównej  czę- 
ści pożywienia  dostarcza.  Tu  należy  zbadanie  produk- 
tów wietrzenia  skał,  które  głównie  żyzną  zie- 
mię tworzą.  Poznano  dalej  rolę  czynników  przytem 
działających:  wody,  kwasu  węglowego,  tlenu,  oraz 
fakt,  że  wolny  azot  nie  służy  do  odżywiania 
roślin  (Liebig,  Bonstrugoult,  Dóberain, 
Dietrich).  Wspomnieć  tu  wypada  o  wytwarza- 
niu gruntów  sztucznych  (Henneberg,  Stohmann, 
Z  o  1 1  e  r,  K  H  o  p).  Dokonano  licznych  badań  nad 
chłonieniem  substancyj  mineralnych,  pożywnych  dla 
roślin,  przez  rozmaite  gleby,  i  t.  d.  Pomimo  takiego 
zbogaoenia  i  rozszerzenia  zakresu  badań  i  osiąg- 
niętych wyników,  główne  zasady  nauki  Liebiga, 
wyłożone  1840  r.,  ostały  się  niemal  w  całej  pełni, 
świadcząc   o  genialności    tego    płodnego   umysłu.. 
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Gdy  już  stwierdzono  zaaczenie  rozmaitych  nieorga- 
nioznych  substaacyj  dia  życia  roślin,  należało  roz- 
wiązać pytanie,  jak  i  w  jakich  fazach  odbywa  się 
tworzenie  substancyj  organicznych  w  roślinie,  z  kwasu 
węglanego,  amoniaku  i  wody.  Wpływ  światła  przy 
tworzeniu  zieleni  roślinnej  zbadano  dokładnie 
(Lommel,  MUller,  Engelmann)  i  zabrano  się 
do  prześledzenia  całej  asymilaoyi  węgla  w  roślinach 
(porów.  art.  Asymilacya  u  roślin).  Do- 
konano, dalej  rozbiorów  szczegółowych  różnych  pro- 
duktów rośUnnyob,  że  przypomnimy  tylko  pierwsze 
badania  Roch le dera  nnd  kofeiną,  glukozydami, 
garbnikiem!  t.  p.,  a  szczególniej  też  poszukiwania 
nad  białkiem  roślinnem  i  innemi  a  z  o- 
towemi  związkami  roślinnemi  i  produktami  ich 
rozkładu  (przedewszystkiem  Muldę r,  Ritthau- 
sen),  oraz  nad  znaczeniem  wodanów  węgla  dla 
życia  roślin,  a  więc  przypomnieć  należy  zasadnicze 
poszukiwania  Bruckego,  Naegelego,  Sach- 
sa nad  mączką  czyli  skrobią  i  związkiem  tejże 
z  działalnością  chlorofilu,  oraz  liczne  badania  nad  od- 
mianami cukru,  jak  dekstryna  i  cukier  trzcinowy, 
którego  praktycznie  tak  doniosłe  odnalezienie  w  bu- 
raku cukrowym  stworzyło  całkowitą  chemię  tech- 
nologiczną cukrownictwa.  Ifiemniej  liczne  i  ważne 
były  badania  nad  zachowaniem  się  fermentów  czyli 
zaczynów.  Fizyologiczna  chemia  ciała  zwierzęcego, 
zooohemia— przyniosła  również  postępy  olbrzymie.  Od 
zbadania  chemicznych  składników  zwierzęcych  orga- 
nów, wydzielin  i  t.  d.  posunięto  się  do  daleko  zawilszego 
pytania  o  warunkach,  wśród  których  rzeczone  substan- 
oye  powstają  w  ustroju  i  w  jakich  wzajemnych  do  sie- 
bie pozostają  stosunkach.  Te  badania  dopiero  uczy- 
niły fizyologię  zwierzęcą  nauką  w  dzisiejszej  jej 
postaci.  StoBiąje  się  to  szczególniej  do  tak  ważnej 
dziedziny  odżywiania  i  wogóle  do  nauki  o  ogólnej 
wymianie  materyi,  odbywającej  się  w  ustroju.  W  zbu- 
dowaniu ściślejszej  zoochemii,  o  ile  ona  zmierzała 
do  poznania  substancyj,  ciało  zwierzęcia 
składających,  wzięli  udział  najdzielniejsi  che- 
micy i  fizyologowie.  Z  pomiędzy  tych  badań  wy- 
mienimy tylko  pobieżnie  najważniejsze,  jak:  zba- 
danie składu  kości  (Bibra,  Mulder,  Fremy 
Heintz)  —  natury  ciał  białkowatych,  ich  za- 
chowania się  w  ustroju,  ich  przemian  pod  wpły- 
wem trawienia  i  zaczynów  (Briicke,  Kuhne, 
Hamarsten,  Hoppe  Seyler,  Lehmann,  Nen- 
cki,  4.  Schmidt,  Sohiitzenberger  i  inni). 
Najdonioślejsze  poszukiwania  nad  składem  tłusz- 
czów (Chevreul,  Redtenbacher  i  inni)  wy- 
kryły ich  budowę;  ich  znaczenie  dla  ogólnego  od- 
żywiania dopiero  wyświetliło  się  przez  najnowsze 
badania  fizyologiczna,  podobnie  jak  i  znaczenie  wo- 
danów  węgla.  Zjawianie  się  rzeczonych  ciał  nie- 
jednokrotnie w  wydzielinach,  w  warunkach  patolo- 
gicznych (binłkomoo^,  cukromocz),  często  stały  się 
ułatwieniem  w  dyagnostyce  chorób.  Jak  we  wszyst- 
kich dziedzinach  chemii,  tak  też  i  w  fizyologicznej, 
oraz  patologicznej,  wytworzyły  się,  jako  cenne,  a  ra- 
czej niezbędne  narzędzie  badania  osobne  metody 
z  oochemicznej  analizy.  Poszukiwanie  skie- 
rowane ku  rozjaśnieniu  odbywających  się 
w    ustroju    zwjer»ęcym    spraw    chemicz- 


nych, a  przez  to  zbadanie  spraw,  stanowiących 
o  życiu  lub  jego  pi%ejawom  towarzyszących,  są  po 
prostu  niezliczone.  Dzisiejsza  znajomość  rozmaitych 
soków  ciała  zwierzęcego,  tak  ważnych  dla  spraw 
rzeczonych,  jest  owocem  prac  licznych  -i  monl- 
nych.  Wspomnimy  między  innemi  badania  nad 
wydzielinami  trawiennemi,  a  zwłaszcza  prace  kU- 
syozne  Ludwiga,  Briickego,  GL  Bernarda, 
które  dowiodły,  że  wydzielanie  gruczołów  jest  spra- 
wą poniekąd  chemiczną.  —  Zaaczenie  śliny  dlt 
trawienia,  wykrycie  w  niej  fermentu  —  pty.aliny 
(Leuchs,  1831),  opracowali  liczni  badacze  (Lud- 
wig, Nasse,  Briicke,  Herter).  —  Solku  żołąd- 
kowego, a  zwłaszcza  wykrytego  w  nim  zaczyni 
— 'pepsyny, — który  trawi  ciała  białkowate,  zmie- 
niając je  w  peptony  (Bidder  i  S'chmidt, 
Beaumont,  Frerichs,  Lehm^ann,  v.  Wittich 
i  t  d.)  —  soku  trzustkowego,  jego  osobliwych 
zaczynów  przy  trawieniu  (Kiihne  Hiifner) — żółci, 
uzasadmone  doniosłemi  p racami  S  t  r  e  c  k  e  r  a,  S ta e- 
delera,  Freriohsa,  Malyego.  Znajomość  che- 
micznego składu  krwi,  jej  pojedydczycb,  trudno 
się  oddzielić  dających  części,  i  ich  chemicznego  n- 
chowania  się,  doszła  do  obecnego  udoskonalenia 
nader  mozolną  drogą,  choć  i  dziś  jeszcze  całkiem 
dokładną  nie  jest.  Tu  wspomnieć  wypada  o  pracach 
n9.d  przyczynami  jej  krzepnienia  (AL  Schmidt), 
nad  hemoglobiną,  nad  gazami  krwi,  a  zwłaszcza 
o  ostatecznem  stwierdzeniu  ich  odmienności  we  krwi 
żylnej  i  tętniczej,  dzięki  pracom  Ludwiga  i  jego 
uczniów,  oraz  dawniejszym  Magnusa  i  Lotha- 
ra  Meyera.  —  Nadzwyczaj  doniosłe  dla  ogólną 
przeróbki  materyi  oznaczenie  ilościowe  powietrza 
wdechowego  i  wydychowego,  dokonanem  zostało 
na  wielką  skalę  za  pomocą  przyrządów  skompli- 
kowanych i  ścisłych  (Pettenkofer,  1862  w  Uo- 
naohium,  Begnault  i  Beiset,  oraz  Ludwig 
i  Voit.  —  Również  ściśle  i  szczegółowo  zbadaso 
mleko,  sprawę  jego  kiśnięcia,  krzepnięcia  i  t  d. 
Dzielne  chemiczne  i  fizyologiczne  poszukiwania  wy- 
konano nad  wydzieUną  nerek  —  moczem.  Zasłu- 
gują tu  z  chemicznego  względu  na  wzmiankę  spo- 
strzeżenia nad  sztucznem  wytwarzaniem  mocznika 
(Wohler,  Henryk  Natanson),  kwasem  mocio- 
wym,  oraz  stosunkiem  tych  produktów  do  ogóbej 
wymiany  materyi  w  ustroju  pod  flzyologioznemi 
i  patologloznemi  warunkami.  Pobieżnie  też  chodal 
wspominamy  o  szczególniej  uciążliwych  pracach 
nad  składem  chemicznym  mięsa,  rozpoczętych 
jeszcze  przez  Li e biga,  a  przeprowadzonych  pó- 
źniej przez  SohloBsbergera,  Helmholtza,Ban- 
kego,  Bruckego  i  t.  d.,  nad  wpływem  pracy 
inięśniowej  na  sprawy  chemiczne  w  mięśniu  i  nad 
tworzeniem  cukru  w  wątrobie.  Na  zasadzie  obfite 
go  zasobu  faktów,  powyżej  tylko  pobieżnie  dotfeai^ 
tych,  rozwinęła  się  nauka  o  ogólnej  wymianie 
materyi  w  ustroju  zwierzęcym  (Rankę, 
Voit,  Bischofi,  Frerichs,  i  o  znaozeuiu  poje- 
dynczych substancyj  odżywczych  dla  tej  przeróbki, 
o  biegu  żywienia,  o  pożywności  pokarmów  i  t.  ^■ 
(szczególniej  Forster,  Rankę,  Bauer,  Rubner, 
Falck,  Kdnig,  Hoffmann,  Ybit  i  Pettenko- 
fer). Na  tem  tak  silnie  opracowywanem  polu  eta- 
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mii  fisyoiogioEnej,  ladania  tej  ostatniej  tak  Bię  ile- 
wąją  2  sadaniami  nauki  o  adrowin,  ie  poprostu 
hygiena  w  tej  caęóci  zdaje  się  stanowić  tylko 
gałąź  chemii,  która  ją  wdąż  zdobyosami  naukowe- 
mi  i  kierownictwem  zasila.  Kwestye  gnicia  i  fer- 
mentaoyi,  wykrycie  iob  przyczyn  w  postaoi  za- 
czynów iywyoh,  waronki  rozwoju  tyoli  spraw 
dla  2yoia  ustroju  koniecznych,  a  często  tak  szko- 
dliwych i  zgubnych,  stanowią  przedmiot  biochemii 
ustrojów  nąjnitezych  (ob.  szczegóły  w  artykułach: 
Bakterye,  Bakteryologia,  a  takie:  Onicie, 
Ptomainy,  Enzymy,  Fermenty).  '■• 

Biodro  (eoxa),  część  kończyny  dolnej  górna, 
składa  edę  z  kości  bezimiennej,  która,  przyczyniając 
się  do  utworzenia  miednicy,  naleiy  przeto  zarazem 
do  kości  tułowia.  Kość  bezimienna  {os  imw- 
minatum,  s.  anotiymum,  s.  os  coxae,  s.  ospelińskUerale) 
rozpatrywana  w  oałości,  jest  n  góry  i  dołu  płaska, 
od  liyła  wygięta  ku  wewnątrz,  od  przodu  ku  ze- 
wnątrz; część  dolna  płaska  w  ten  sposób  zagina  się 
ku  przodowi,  ie  od  przodu  dosięga  linii  środkowej. 
Od  zewnątrz  w  grubej  i  średniej  części,  która 
przedstawia  trzon  całej  kości,  mieści  się  panew- 
ka (acetabidum),  w  której  spoczywa  główka  kości 
udowej,  część  zaś  dolna  szeroka  posiada  wielką 
dziurę,  zwaną  dziurą  owalną  czyli  zasłonową 
tforamen  ovale,  s,  Muratwn,  s.  obturatorium)  Część 
górna  szeroka  przyczynia  dę  do  utworzenia  śdany 
brzusznej,  dolna  szeroka — do  utworzenia  właśdwej 
miednicy.  Kość  bezimienna  łączy  się  z  takąż  ko- 
ścią strony  przeciwnej,  oraz  z  kością  krzyżową 
i  udową  (w  stawie  biodrowym).  Kość  bezimienną 
dzielimy  na  kość  biodrową  (os  .Uium  a.  os  ilei), 
kulszową  ((wucftn)  iłonową  (os picMs); łączą  slfj 
one  z  sobą  przy  panewce,  a  nfkdto  kulszowa  i  ło- 
nowa spajają  się  ze  sobą.  —  Kość  biodrowa 
tworzy  część  górną  k.  bezimiennej,  kulszo  wa  część 
tylną  i  dolną,  łonowa  przednią  miednicy.  Kość 
bezimienna  z  udem  tworzy  staw  biodrowy, 
udowy  czyli  udobiodrowy  (artiadatio  coxae,  s. 
femoris,  s.  cozofemoralis).  Jest  to  staw  t.  zw.  pa- 
newkowy, czyli  wolny,  w  którym  kulista  głowa  ko- 
ści udowej  objętą  jest  przez  panewkę  kości  bez- 
imiennej. Staw  rzeczony  posiada  więzy  silne,  za- 
równo torebkowy  zewnętrzny,  jako-tei  wśródsta- 
wowy  czyli  okrągły.  Torebka  włóknista  fliga- 
menłum  capstdare  eoxae)  wzmocnioną  zostaje  przez 
wiąz  biodrowy,  łonowy  i  kulszotorebkowy. 
Ruchy  w  stawie  biodrowym  możUwe  są  we  wszy- 
stkich kierunkach.  Lecz  główka  kości  udowej 
utrzymuje  się  w  panewce  biodra,  woale  nie  siłą 
licznych  więzów,  lecz  tem,  że  jama  stawowa  jest 
nader  szczelną  i  powietrze  do  uiej  dostać  się  nie 
może,  wskutek  czego  parcie  atmosferyczne  zewnętrz- 
ne wtłacza  niejako  głowę  uda  w  panewkę  biodro- 
wą. Można  poprzecinać  wszystkie  więzy  (znane 
doświadczenia  braci  Weberów),  a  mimo  to,  kość 
udowa  własnym  ciężarem  ze  stawu  nie  wypada. 
Do  kośei  bezimiennej  w  ogóle,  a  biodrowej  w  szcze- 
gólności, przyczepiają  się  liczne  mięśnie,  zarówno 
górne,  należące  do  grupy  mięśniów  grzbietowych, 
mięśnie  miednicze  i  pośladkowe,  oraz  mięśnie  gru- 
py przedniej  i  tylnej  udowej,  a  więc:  mięsień  wspól- 


ny, prostąjący  kręgosłup  i  mięsień  hiodro-śehro^y, 
czyli  lędźwio-żebrowy,  dalej  mięśnie  brsnoha,  jako 
to:  skośny  mały,  poprzeczny  brzucha,  prosty  bnni* 
oba,  czworoboczny  lędświ,  mięśnie  krocza  (do  kości 
kulszowej  i  łonowej),  pośladkowe:  wieUd,  średni 
i  mały;  groszkowaty,  zasłonowy  wewnętrzny,  mię- 
śnie bliśniaoze,  czworoboczny  uda,  zasłonowy  ze- 
wnętrzny, dwugłowy  uda,  półścięgnisty,  półbłonia- 
Sty,  biodrowy  i  lędźwiowy  wielki,  otaz  lędźwiowy 
mały,  natęźaoz  pomęzi  szerokiej  uda,  krawiecki 
czyli  ukośny  uda,  ozworogłowy  uda  czyli  wypro- 
stny  goleni,  prosty  wewnętrzny  esyli  smukły,  grze- 
bieniowy czyli  łonowy,  ksobny  długi,  ksobny  krót- 
ki i  ksobny  wielki.  '-^ 

Blodynamllca  (od  greek,  bios,  źyoie  i  d  y  n  a- 
m  i  B,  siła)  nauka  o  siłach  działających  w  ustrojach 
żywych.  Poni^aż  podług  naszych  obecnych  pojęć 
istnieją  w  ustrojach  żywych  i  działają  w  nich  je- 
dynie siły  fizyczne  i  chemiczne,  a  przynajmniej  te 
tylko  siły  naszemi  obecnemi  środkami  badania  ozna- 
czać i  badać  umiemy,  przeto  dzisiejsza  biodynamika 
nasza  jest  fizyczno-chemiczną  w  przeciw- 
stawieniu do  w  i  t  a  li  8 1  y  o  z  n  e  j,  przyjmującej  dla 
życia  ustrojowego  oddzielną,  mistyczną  siłę  ży- 
wotną (ms  mtMs  natwrae).  Twierdząc  dziś,  Ie 
taka  oddzielna  siła  nie  istnieje,  a  jest  tylko  wy- 
padkową innych  sił  (fizyko-chemicznych)  w  ich  cią- 
głej wymianie  i  rozwoju,  nie  odrzucamy  przez  to 
wcale  odrębności  zjawisk  życia  (bliżej  w  isto- 
cie swej  niezrozumiałego)  od  ąjawisk  przyrody 
martwej.  Roztrząsanie  tego  pytania  należało  zaw- 
sze i  należy  dotąd  do  najzawilszych  zagadnień  fi- 
lozoficznych. '^■»- 

Blogenetyczno  prawo,  znane  w  biologii  pod  na- 
zwą prawa  Haeckela,  który  je  sformułował  w  ten 
sposób:  Rozwój  osobnika  jest  odpowiedni,  czyli 
równobieżny  z  rozwojem  gatnnlni,  innemi  słowy: 
ontogenia  i  embryologia  danego  indywiduum  jest 
skróconym  i  uproszczonym  obrazem  tylogenii,  czyli 
rozwoju  całego  szeregu,  t.  j.  jak  pojedynczy  oso- 
bnik rozwija  się  z  pąjedyńczych  pierwiastków  mor- 
fotycznych  (komórek),  aż  do  doskonalszej  wyróżni- 
cowaneg  i  złożonej  postaoi  wykończonej  swego  typu, 
tak  samo  w  biegu  czasu  rozwijał  się  i  rozwija  szczep 
cały,  przediodząc  od  istot  niższego  ustrojowego  tjp- 
pu  do  doskonalszych  postaci  ostatecznego  wykoń- 
szenia.  Prawda  ta  znaną  zresztą  była  już  dawniej, 
a  epigeneza  Wolfa,  nauka  rozwojowa  Purky- 
nyego,  a  zwłaszcza  embryograiozne  zasady  von 
Baera  (ob.)  opierają  się  na  tej  samej  podstawie, 
że  wyższe  zwierzęta  w  biegu  swego  rozwoju  indy- 
widualnego przechodzą  stadya  rozwojowe  zwierząt 
niższych,  czyli  że  w  pewnych  okresach  zarodko- 
wych i  płodowych  odzwierciedlają  typy  niższe,  co- 
raz doskonalsze,  aż  do  właściwego  gatunkowego 
typu  danego  osobnika.  Teorya  descendencyjna  (D  a  r- 
win,  Lamarąue)  czerpała  pełną  dłonią  podsta- 
wy swego  uprawnienia  w  tej  prawdzie,  że  w  roz- 
woju osobnika  odb^a  się  forma  jego  przodków, 
a  Pritz  Miilier  w  swej  praoy  „Fiir  Darwin" (1864), 
że  larwa  i  zarodek  przysposabia  się  do  ostatecznej 
postaoi  przez    zanikanie   cech   pewnych,    z  pozost"- 
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wieóióm  mnyob,  właściwych  pierwotnemu  przodkowi 
(patingenez^a  i  oenogeneza  Haeckela).    '">■ 

Blo^  Jan,  rzeźbiarz  wenecki;  o  2yciu  jego 
nie  mamy  wiadomości,  a  jedyną  pracą,  pozostałą  po 
nim  w  Dalmacyi  (r.  lQi4),  jest  ołtarz  z  czerwone- 
go marmuru  w  kaplicy  iw.  Jana  Ursina  w  kate- 
dnse.  '^o- 

Kogradv.Zara  yecchia,  ob.Białogród  3). 

Biografia  (z  greo.=opiB  tyoia,  życiorys)  jest 
gatunkiem  prozyjbisteryoznej,  przedstawiającym  szcze- 
góły zewnętrzne  i  wewnętrzne  losów  pewnej  wy- 
datnej z  jakiegobądź  powodu  jednostki;  zarówno 
wiQO  mogą  być  B-e  wielkich  wojowników,  uczonych, 
świętych,  jak  i  wielkich  łotrów,  oszustów,  kt^la- 
riy.  Najprzód  królowie  i  wodzowie  zwracali  na  się 
uwag$,  najliczniejsze  też  i  najszczegółowsze  mają 
B-e,  zrazu  wyłącznie  pochwalne,  potem  mniej  lub 
więcej  krytyczne.  Najdłużej  się  utrzymał,  bo  i  do 
dzi6  dnia  jeszcze  przetrwał  częściowo,  kierunek 
moralizatorski  w  B-ach,  pragnąc  przez  nie  oddzia- 
ływać na  czytelników,  zapalać  ich  do  cnoty.  Ntg- 
głośniejszym  w  tym  względzie  utworem  były:  ,Źy- 
ciorysy  porównawcze*  Greków  i  Rzymian,  napisa- 
ne przez  Plutarcha  (ob.),  a  w  skróceniu  u  nas 
podane  przez  Ignacego  Krasickiego  (ob.).  Literatura 
średniowieczna,  prócz  mnóstwa  żywotów  świętych, 
przedstawia  piękny  życiorys  Karola  Wielkiego, 
skreślony  przez  Einharda  (ob.).  Od  czasu  odbro- 
dsenia  nauk  i  sztuk,  retoryczny  nastrój,  ubiegający 
się  przedewszystkiem  o  piękne  wyrażenie,  zapano- 
wał wszechwładnie  w  literaturze  biograficznej,  za- 
pełniając ją  panegirykami  w  stylu  Pawła  Jove  (ob.), 
dopóki  krytycyzm  wieku  XVIII  nie  zmodyfikował  go 
pod  względem  treści.  B-e  atoli,  odpowiadające  wy- 
maganiom ścisłej  nauki 'historycznej,  pochodzą  do- 
piero z  wieku  XIX  i  łączą  się  s  ogólną  przemianą 
metody  badań  dziejowych.  Dbałość  o  wyczerpanie 
całego  materyału,  jaki  się  do  życia  obranej  oso- 
bistości odnosi,  nie  poprzestając  na  tem,  co  już  jest 
znanem  i  ogłoszonem,  lecz  poszukując  ukrytych  do 
tej  pory  dokumentów;  krytyczne  rozpatrzenie  tego 
materyału  przez  poddanie  świadectw  wszechstron- 
nej ocenie  pod  względem  autentyczności  i  stopnia 
wiarogodności;  ścisłe  przestrzeganie  chronologii  wy- 
darzeń zewnętrznych  i  przejść  duchowych,  bez  po- 
padania wszakże  w  tryb  kronikarski;  psychologiczne 
wnikanie  w  głąb  usposobienia  i  charakteru,  nie  na 
podstawie  dowolnych  poglądów  i  przypuszczeń,  lecz 
na  zasadzie  faktów;  dążność  do  uchwycenia  całości 
rozwoju  duchowego  i  znamion  jego  zasadniczych, 
z  których  wypływają  inne;  surowa  bezstronność 
zarówno  w  malowaniu  szczegółów  jak  i  w  ich  oce- 
nie; staranie  o  plastykę  i  barwność  w  odtwarzaniu 
fizyonomii  zewnętrznej  i  wewnętrznej:  oto  główne 
warunki,  którym  biograf  zadość  uczynić  powinien. 
W  granicach  atoli  tych  warunków  moźliwem  jest 
jeszcze  dwojakie  stanowisko:  albo  biograf  usiłuje 
wytłómaczyć  właściwości  i  kierunek  działania  obra- 
nych jednostek  za  pomocą  wpływów  otoczenia,  co 
do  czasu  i  miejsca,  albo  też  stara  się  wynieść  jed- 
nostkę ponad  te  wpływy  i  zaakcentować  jej  samo- 
rzutność.  Długi  spór  o  to,  ozy  gieniusze  pociągają 
za  sobą  tłumy,  ozy  też  tłumy  warunki^ą  charakter 


działalności  gieniuszów,  do  tej  pory  nie  jest  sta- 
nowczo i  niewątpliwie  załatwiony.  Tyle  jednakże 
z  tego  sporu  wynikać  się  zdaje,  że,  przedewszystkiem, 
istnieje  wzajemne  oddziaływanie  jednostek  i  tłu- 
mów, że  zatem  muszą  następować  skutkiem  tego, 
tak  w  jednych,  jak  w  drugich,  pewne  modyfikacye; 
że,  po  wtóre,  od  natury  i  stopnia  samodzielności 
jednostki  zależy  w  części  jej  stosunek  do  tłumów, 
są  bowiem  natury,  pomimo  wielkiego  talentu,  bier- 
ne w  gruncie,  i  są  natury  czynne,  w  których  zdol- 
ność do  inicyatywy  udoskonala  się  w  stopniu  nad- 
zwyczajnym; są  wreszcie  i  takie,  które  zdolności  do 
inicyatywy  nie  posiadają  w  bardzo  wybitnym  za- 
kresie, lecz  które  mają  w  sobie  dużo  oporności, 
chroniącej  je  od  pójścia  ślepego  za  pewnym  prą- 
dem, w  danej  chwili  na  pozór  wszechwładnym.  Za- 
chowanie się  tych  trojakiego  rodzaju  natur  wobec 
otoczenia  będzie  oczywiście  różne,  a  stąd  różne 
także  wyniki  oddziaływania  wzajemnego  jednostek 
wybitnych  i  tłumów.  Uchwycenie  tych  stosunków 
i  udowodnione  ich  przedstawienie  będzie  zadaniem 
biografa,  pojmującego  dążności  nauki  spółczesnej 
i  chcącego  uniknąć  doktrynerskiej  jednostronności. 
Najznakomitszymi  biografami  XIX  wieku  są:  Ma- 
oaulay,  Carlyle  (Życie  Kromwella),  Sainte-Beuve, 
H.  Taine,  Droysen,  Herman  Grimm.  U  nas  odzna- 
czyli się:  J.  M.  Ossoliński,  Antoni  Małecki,  Stani- 
sław Tarnowski,  Adam  Bełcikowski,  Bronisław  Chle- 
bowski, Henryk  Biegeleisen.  Zbiory  B-ij  są  dosyć 
liczne,  główniejsze  z  nich  wymieniamy:  Miohaud: 
,Biographie  uniyerBelle"  (52  tomy,  Paryż,  1811  — 
28);  Hofer:  „NouTelle  biographie  gónórale"  (46  to- 
mów, Paryż  1857 — 70);  Chalmer:  „Biographical 
Diotionnary"  (32  tomy);  Aikin:  „General  biograpby" 
(10  tomów),  Yapereau  „Dictionnaire  uniyersel  des 
contemporains"  (Paryż,  1858—88),  Gubernatis:  „Di- 
zionario  biografico  degli  scrittori  oontomporanei* , 
(Florencya,  1880),  Cooper:  „Menofthe  time',  (Lon- 
dyn 1884).  U  nas  mamy  dotychczas  dwa  słowniki 
biograficzne,  pierwszy  przełożony  z  francuskiego 
i  trochę  dopełniony  przez  Józefa  Ignacego  Boelcke 
i  W.  Karczewskiego,  p.  t.  ,Nowy  dykcyonarz  hi- 
storyczny" (Warszawa,  1783—87,  tomów  8);  dmgi 
ułożony  przez  Wojciecha  Szymanowskiego  i  Leona 
Rogalskiego,  p.  t.  ,  Dykcyonarz  biograficzno-powszech- 
ny,  czyli  krótkie  wspomnienie  żywotów  ludzi  wsła- 
wionych cnotą,  mądrością,  przemysłem,  męstwem, 
wynalazkami,  błędami— od  początku  świata  do  n^- 
nowszych  czasów"  (Warszawa,  1861,  tomów  2. 
Wymienić  przytem  wypada  na  małą  skalę  podjęte 
przez  Wł.  K.  Wójcickiego  wydawnictwo  dwutomo- 
we: „Życiorysy  znakomitych  ludzi  wsławionych  w  róż- 
nych zawodach"  (Warszawa,  1849—50).  Specyalnie 
polskiemi  autorami  wypełniony  jest  Ignacego  Cho- 
dynieckiego,  „Dykcyonarz  uczonych  polaków"  (Lwów, 
1833,  tomów  3).  Bibliografię  B-j  ułożył  E.  M.  Oet- 
tinger:  .Bibliographie  biographiqueuniTerselIe*  (Pa- 
ryż, 1866,  tom.  2).  ^  """^ 

Biologia,  w  ścisłem  znaczeniu  nauk  a.  o  źyoiu, 
lub  raczej  o  zjawiskach  spostrzeganych  w  materyi 
żywej;  zarówno  w  roślinach  (gdzie  nosi  nazwę 
phytologii  czyli  botaniki),  w  zwierzętach 
(zoologii),  jakoteż  w  człowieku  (anthropologia 
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w  najogólaiejszem  pojęciu),  ohooiai  bowiem  przy- 
jętym jest  i  słusznym  zwyczajem  opisywać  odziel- 
nie  grupę  tych  ąjawisk,  które  zwą  duohowemi  lub 
umysłowemi,  i  tyob,  które  przedstawia  człowiek  ja- 
ko istota  uspołeczniona,  pierwsze  pod  mianem  psy- 
chologii, drugie  pod  nazwą  socyologii,  to 
zaprzeczyć  się  nie  da,  że  niema  ścisłych  natu- 
ralnych granic,  któreby  oddzielały  te  ostatnie  nau- 
ki od  nauk  biologicznych.  Psychologia  jest  nieroz- 
dzielnie  związana  z  fisyolo^ą,  a  pewne  okresy  to- 
warzyskiego tycia  niektórych  zwierząt,  stanowiące 
niejako  uproszczony  pierwowzór  społeczności  ludzkiej, 
wprost  należą  do  zakresu  badań  biologa.  Natomiast 
biologiczne  nauki  ostro  się  odgraniczają  od  abiolo- 
gioznych,  mających  za  przedmiot  przyrodę  martwą, 
tak  barJbso,  jak  materya  żywa,  czyli  ożywiona,  różni 
się  od  wszelakiego  innego  przedmiotu,  i  w  obecnym 
stanie  naszych  wiadomości  dostarcza  nam  cech  wy- 
bitnych, wyróżniających  istotę  żywą,  od  martwej. 
Te  cechy,  wyróżniające  materyę  żywą,  są:  I-o  Jej 
skład  chemiczny,  zawierający  zawsze  jedną  lub 
więcej  postaci  złożonego  połączenia  węgla,  wodoru, 
tlenu  i  azotu,  tak  zwanej  proteiny,  czyli  ciała 
białkowatego  (dotychczas  otrzymywanego  wy- 
łącznie z  istot  żywych)  w  połączeniu  z  obfitą  ilością 
wody,  i  tworzącej  główną  część  składową  tej 
substancyi,  która  w  pierwotnym,  niezmienionym 
stanie,  zowie  się  z  a  r  o  d  z  i  ą,  czyli  protoplazmą. 
2-0  Jej  zupełne  rozszczepienie  i  rozpad  pod 
wpływem  utlenienia  ze  współczesną  od- 
nową przez  przyjmowanie  w  siebie  (in- 
tussuBceptio)  materyi  nowej,  przez  co  z  je- 
dnej strony  rozpada  się  w  produkty  wyżej  utlenio- 
ne, z  drugiej  zaś  daje  początek  utworom  nowym. 
Gdy  zagłada  materyi  żywej  równa  się  przybytowi 
nowej,  dostarczonej  czy -to  w  postaci  uprzednio  wy- 
tworzonego (przez  inną  żywą  istotę)  materyału  pro- 
toplazmatyoznego,  ozy  też  przez  elementy  tej  samej 
protoplazmy,  połączonej  z  pierwiastkami  prostszego 
składu,  wówczas  wielkość  masy  żywej  istoty  nie 
ulega  zmianie;  gdy  zaś  dowóz  góruje  nad  utratą, 
ciało  żywe  rośnie.  Przytem  pamiętać  należy,  że 
przybytek  cząsteczek  do  poprzednio  istniejących 
odbywa  się  nie  na  powierzchni  masy  żywej,  lecz 
przez  wstawianie  się  jej  (intrapozyoyą)  pomiędzy 
istniejące  cząsteczki  tej  ostatniej.  8-0  Jej  dążność 
do  odbywania  pewnego  szeregu  (cyklu) 
przemian  kolejnych.  Wszelka  materya  żywa 
bierze  początek  z  takiejże  materyi  żywej,  uprzednio 
istniejącej,  przez  to,  że  pewna  część  tej  ostatniej 
oddziela  się  od  niej  i  nabywa  samodzielności,  przy- 
ozem  forma  nowa  odtwarza  cechy  macierzystej, 
posiada  tęż  samą  zdolność  i  siłę  mnożenia  się 
w  sposób  podobny,  i  prędzej  czy  później,  podobnie, 
jak  rodzicielka,  rozpada  się  na  składniki  wyżej 
utlenione.  Tak  więc  osobniczo  żyjące  ciało  nietyl- 
ko  wciąż  ulega  przemianom  substancyi,  lecz  wiel 
kość  i  postać  jego  ulega  zmianom,  których  kresem 
jest  śmigrć  z  zagładą  indywiduum;  przedłużenie 
zaś  rodzaju  zostaje  zapewnione  przez  odrywanie  się 
cząstek  żywego  osobnika,  cząstek,  mających  dążność 
do  odbycia  takiego  samego  rodzicielskiego  cyklu 
przemian.    Żadna  z  form  nieżyjących  uprzednio,  lub 


niepoobodząoa  od  istoty  żyw«j,  powyższych  trzech 
znamion  nie  posiada.  Oprócz  tych  cech  zasadniczych, 
materya  żywa  posiada  jeszcze  Inne  właściwości, 
z  pomiędzy  których  najpoważniejszemi  są :  zależność 
od  stopnia  wilgotności  i  ciepłoty,  oraz 
posiadanie  pewnej  określonej  budowy,  czyli  o r ga- 
ni żacy  i.  Jak  mówiliśmy,  znaczna  ilość  wody  wchO' 
dzi  w  skład  wszelkiej  materyi  żywej,  pewien  sto- 
pień wysychania  powstrzymuje  działalneść  życiową, 
supełne  zaś  objęcie  wody,  czyni  życie  wprost  nie- 
możliwem.  Wszakże  niektóre  niższe  ustroje  mogą 
wysychać,  utrącać  przejawy  życiowe  na  czas  roz- 
maicie długi  i  ponownie  budzić  się  do  życia  po 
zwilgooeniu  (np.  bakterye).  Również  i  zmiany  cie- 
płoty w  pewnych  tylko  granicach  godzą  się  z  utrzy- 
maniem życia  istot  żyjących,  przyczem  maximum 
i  minimum  dla  rozmaitych  gatunków  roślinnych 
i  zwierzęcych  bywa  wielce  rozmaitem.  Zabójcze  diiia- 
łanie  zbyt  wysokiej  (a  i  zbyt  nizkiej)  ciepłoty,  po- 
dług nowszych  badań,  objaśnia  się  tern,  że  pewne 
substancye.  w  protoplaźmie  krzepną,  substanoye, 
których  rozmaicie  krzepliwe  odmiany  znajdtqą  się 
w  rozmaitych  istotach  żywych.  MÓMnmy  pospolicie, 
że  istoty  żywe  są  uorganizowane,  że  przedsta- 
wiają pewną  budowę;  to  pojęcie  tak  się  utrwaliło, 
że  często  używamy  nazw  żywy  i  organizowany, 
jako  jednoznacznych,  choć  ściśle  biorąc,  one  takie- 
mi  nie  są,  jeśliby  to  miało  znaczyć,  że  wszelka 
istota  żywa  posiada  budowę  widoczną,  bo  znaną 
jest  ogromna  liczba  istot  niższych,  niewątpliwie  ży- 
jących, nie  posiadających  ani  stałej  budowy  i  po- 
staci, ani  stale  wyróżnionych  organów.  Materyę 
żywą,  czyli  protoplazmę,  i  utwory  jej  przemian  roz- 
patrywać możemy  pod  czterema  względami :  1)  Po- 
siada ona  pewną  postać  zewnętrzną,  zwaną  pospo- 
licie jej  budową,  strukturą  —  co  stanowi  przedmiot 
morfologii  ogólnej.  2)  Zajmuje  pewae  miejsce 
w  przestrzeni  i  czasie — rozmieszczenie  istot  żywych 
geograficzne  i  geologiczne.  3)  Zostaje  ona  pod 
działaniem  pewnych  sił  i  wpływów,  i  odbywa  pe- 
wne przemiany  wewnętrzne,  zmienia  pewne  przed- 
mioty zewnętrzne,  i  sama  wśwczas  ulega  zmianom 
—  co  stanowi  zakres  fizyologii.  Wreszcie  4) 
jej  postać,  miejsce  w  przyrodzie,  zdolności  i  wła- 
ściwości są  skutkiem  pewnych  przyczyn 
—ozem  się  znowu  zajmuje  etyologia  biologicz- 
na, lub  raczej  tak  zwana  bionomia  (ob.),  czyli 
nauka  o  prawach  powstawania  i  warunkach  istnie- 
nia istot  żywych.  O  ile  bowiem  istoty  żywe  posiadają 
określoną  pOstać  i  budowę,  stają  sję  przedmiotem 
anatomii  i  histologii;  ta  ostatnia,  będąca  ra- 
czej mianem,  określającem  ostateczną  optyczną  ana- 
lizę (przy  pomocy  szkieł  powiększających)  budowy 
dla  gołego  oka  niewidocznej.  O  ile  zaś  budowa 
i  postać  wszelakiej  istoty  żywej  nie  jest,  jak  wia- 
domo, stałą  i  jednaką  przez  cały  ciąg  swego  życia, 
lecz  podlega  stopniowej  przemianie  od  zaczątku  do 
schyłku,  istoty  żywe  posiadają  rozwój.  Dzieje  te- 
go rozwoju  są  taistoryą  anatomii  tej  żywej  istoty, 
poprzez  idące  po  sobie  okresy  jej  istnienia  i  spo- 
sobu, jakim  jeden  okres  anatomiczny  przechodzi 
w  następny  —  stanowi  to  przedmiot  działu  nauki, 
zwanego  embryologią.     Wreszcie  systematyczne 
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uszykowanie  i  uogólnienie  faktów  morfologioznyoh 
w  ten  sposób,  to  porządkuje  istoty  tywe  w  pewne 
grupy  na  zasadzie  stopnia  ich  podobieństwa  pomię> 
dzy  Bob4,  jest  przedmiotem  taxonomii,  czyli  sy- 
stematyki i»rzyrodniozęi, botanicznej  lub  zoo- 
logicznej, która,  stosownie  do  zasady  podziało- 
wej, daje  początek  klasyfikacyi  sztucznej,  lub  na- 
turalnej. Anatomia  i  embryologia  wykryły  prze- 
dewssystkiem,  że  istoty  iywe  składają  eię  z  ntg- 
drobniojssyoh  upostadowanych  tworów,  t  j.  komó- 
rek, i  to  wszelka  nowa  komórka  pochodzi  od  jui 
istniejącej  macierzystej :  ^omnU  eelMa  e  celbda',  co 
jest  dalszem  rozwinięciem  ogólniejszego  zdania  Har- 
yeya:  ,omnevwHM  ex  om'.  W  biegu  rozwoju  isto- 
ty żywej  wszelka  komórka  zrazu  jest  całkiem  po- 
dobna do  wszystkich  innych  otaczających  ją  komó- 
rek (komórka  zarodkowa),  lecz  zwolna,  przez  szereg 
przemian,  nabiera  cech  odrębnych,  charaktery- 
stycznych dla  komórek  pewnych  specyalnyoh  tka- 
nek (komórka  nabłonkowa,  gruczołowa,  mięśniowa, 
nerwowa).  Rozwój  przeto  komórki  jest  stopniowem 
pnejńciem  od  postaci  ogóln^  do  szczegółowej,  jest 
więc  rótniozkowaniem  czyli  dyferencya- 
cyą,  a  toi  samo  prawo  róiniozkowania  powtarza 
dę  w  stopniowym  rozwoju  całych  tkanek  i  narzędzi. 
Ż3^ąoe  istoty  (rośliny  i  zwierzęta)  zajmują  pewne  oko- 
lice powierzchni  ziemskiej,  mieszkając  już  na  lądzie, 
jui  też  w  wodach  słodkich,  lub  słonych,  albo  wre- 
■soie  zdolne  do  życia  w  jednych  i  drug^oh^  W  każ- 
dej danej  miejscowości  okazi^e  się,  że  te  rozmaite 
ośrodki  zamieszkane  są  przez  rozmaite  rodzaje 
istot  żyjących,!  że  ten  sam  ośrodek, na  rozmaitych 
stopniach  wsiiiesienia  nad  poziom  i  w  rozmaitych 
głębiach  #ód,  posiada  mieszkańców  odmiennych. 
Oprócz  tego,  żywa  ludność  zwierzęca  i  roślinna 
w  mifjscowośoiaoh,  różniących  się  znacznie  szeroko- 
ścią geograficzną,  a  przez  to  i  klimatem,  bywa  ró- 
wnież wielce  różna.  Lecz  nieprawdziwem  jest  na- 
tomiast zdanie  odwrotne,  gdyż  miejsoowośoi,  róż- 
niące się  długością  geograficzną,  przy  równych,  na- 
wet innych  warunkach  Uimatyeznych,  miewają  f  a  u- 
nę  (zbiorowisko  zwierząt  danej  strefie  właściwe) 
i  florę  (rośliny  danej  strefy)  wielce  odmienną. 
Te  wyniki,  otrzymane  ze  skrzętnych  porównań  miq- 
soowych  flor  i  faun,  wykaznją,  to  pewne  strefy 
ziemi  są  zamieszkałe  przez  grupy  zwierząt  i  roślin, 
gdzieindziej  nieznajdowanych,  przez  co  one  stano- 
wią charakterystykę  danej  strefy.  Takie  strefy  na- 
Z3rwają  prowinoyami  rozmieszczenia  bio- 
logicznego. Nauka  o  rozmieszczeniu  gatunków  istot 
organicznych  nie  ogranicza  się  do  obecnego  ich  roz- 
lokowania na  ziemi,  lecz  przy  pomocy  geologii  przy- 
rodnik potrafi  sobie  zrobić  wyobrażenie  o  fiiunie 
i  florze  danej  miejscowości  w  epokach  ubiegłych. 
Szczątki  ustrojów,  zawarte  w  skałach  uwarstwio- 
nych, wykazują,  to  w  każdej  części  powierzchni 
ziemskiej  zaludnienie  żywe  epok  ubiegłych  różniło 
się  od  tego,  jakie  obecnie  tę  samą  okolicę  zamie- 
szicąje,  i  że  wogóle  różnice  stają  się  tem  wybitniej- 
sze, im  bardziej  się  cofamy  ku  czasom  coraz  da- 
wniejszym. Szczątki  organiczne,  napotykane  w  naj- 
póMejszych  złogach  kanozoioznyoh  każdą  okolicy, 
są   zawsze   ściśle  związane  z  nowo  znajdowanemi 


wprowincyi  rozmieszczenia,  do  której  dana  okolica 
należy;  kiedy  tymczasem  w  starszych  kanozoiesnycta 
w  mezo  -  i  paleozoicznyoh  warstwach  wykopali- 
skowe szczątki  mogą  być  podobne  do  istot,  obecnie 
zamieszkujących  jakąś  inną  prowinoyę.  W  każdej 
danej  miejscowości  kolejne  następstwo  jestestw  ży- 
wych na  pozór  jest  poprzedzielane  licznemi  prse- 
rwami,  gdyż  ogół  gatunków  w  każdym  pokładzie  ko- 
palnym jest  całkiem  odmienny  od  leżących  nad  lub 
pod  nim.  Lecz  wszelkie  poszukiwania  paleontologiesne 
usiłqą  wykazać,  że  te  przerwy  są  tjdko  pozorne,  za- 
leżne od  tego,  to  prześledzono  tylko  niektóre  warstwy 
szczątków,  zachowanych  w  danych  pokładach  w  pe- 
wnej miejscowości.  Gdzie  tylko  pewna  strefa,  pewien 
poziom  został  geologicznie  przeszukany  aż  do  krań- 
ców, tam  zawsze  zdołano  wykryć  pewien  stosunek  ga- 
tunków i  rodzajów  każdego  okrenu  geologicznego,  dłuż- 
szego lub  krótszego,  i  ciągłość  ich  dla  tego  okresu 
w  następnym  i  poprzednim.  W  istocie  okazało  się 
widooznem,  to  zmiany  w  żywem  zaludnieniu  kuli 
ziemskiej,  odbywające  się  podczas  jq  kopalnych 
dziejów,  nastąpiły  nie  przez  nagłe  zastąpienie  je- 
dnych gatunków  innemi,  lecz  przez  sprawę  powol- 
nego i  stopniowego  następstwa  nowych  form,  przy 
współczesnem  znikaniu  form  dawnych.  Ciekawą  jest 
rzeczą,  że  we  wszystkich  częściach  ziemi,  gdzie 
obecnie  zbadano  kopalne  pokłady,  następujące  po 
sobie  szeregi  istot  żywych  są  wszędzie  analogiczne. 
Źyde  w  epoce  mezozoicznej  odznacza  się  wssędy 
obfitością  pewnych  klas  roślinnych  i  zwierzęcych, 
których  ani  śladu  niema  w  jakiejkolwiek  formacyi 
wcześniejszej  lub  późniejszej;  a  to  samo  stosuje  się 
do  okresu  paleozoioznego.  Z  tego  wynika,  to  nie- 
tylko  odbywało  się  tu  kolejno  następstwo  gatunków, 
lecz  że  rodzaj  tego  kolejnego  następstwa  na  całym 
globie  był  jednaki;  oto  dla  czego  szczątki  kopalne 
zaginionych  istot  żywych  stanowią  dla  geologa  tak 
ważną  wskazówkę  do  oznaczenia  wieku  danego  po- 
kładu. Dotychczas  żyjące  istoty  rozpatrywaliśmy, 
jako  określone  postacie  materyi  żywej,  i  pod  tym 
względem  6.  nie  przedstawia  różnic  w  sposobie 
traktowania  przedmiotu  od  takiejże  nauki  ciał  ko- 
palnych i  martwych.  Lecz  jestestwa  żywe  są  nie- 
tylko  ciałami  naturalnemi,  obdarzonemi  określoną 
postacią  i  pewnym  sposobem  budowy,  wzrostu  i  ro- 
zwoju. Są  one  nadto  mechanizmami  czynnemi,  a  pod 
tym  względem  zjawiska,  jakie  przedstawiła,  nie 
mają  żadnej  analogii  w  świecie  mineralnym.  Dzia- 
łalność materyi  żywej,  ciała  żyjącego,  zowią  czyn- 
nościami czyli  funkcyami,  a  te  funkoye, 
aczkolwiek  nader  różne,  sprowadzają  się  do  trzech 
kategóryj:  Są  one  albo  1)  czynnościami,  dotykają- 
cemi  materyalnego  składu  ciała,  i  stanowią  o  jego 
masie,  której  ilość  i  wielkość  jest  wypadkową  spraw 
rozpadowych  z  jednej,  a  asymilacyjnych  (ob.  asy- 
milaoya)  z  drugiej  strony;  albo  2)  są  to  czyn- 
ności, które  służą  sprawie  odnowy,  odtwarzania, 
jakiem  jest  głównie  odrywanie  się  cząstek,  uzdol- 
nionych do  rozwinięcia  się  w  jestestwo  samodzielne; 
lub  wreszcie  8)  są  to  czynności,  mocą  których 
pewna  część  ciała  zdolną  jest  wywierać  wpływ  na 
część  inną,  a  ciało  żywe,  bądź  całe,  bądź  też  pewne 
jego  części,  otrzymują   źródło  ruchu  masałnego 
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Oafc  go  zwykle  zowią,  molarnego,  w  pneoiwsta- 
wieniu  z  cząateczkowym,  ożyli  molekularny m). 
Pierwsze  z  rzeczonych  czynności  zowiemy  z  a  oho 
wawczemi,  drugie  rozrodozemi,  czyli  gene 
racyjnemi,  trzecie  wreszcie  odnośnemi,  czyli 
korelacyjnemi.  Z  tych,  trzech  rodzajów  czyn 
nośd  tylko  dwie  pierwsze  można  uważać  za  zawsze 
istniejące  w  istocie  żywej,  gdyż  każda  z  nich  żywi 
się,  rośnie  i  rozmnaża.  Lecz  natomiast  istnieją 
liczne  postacie  istot  żyjących  (że  dla  przykładu 
przytoczymy  porosty),  u  których  nie  znamy 
żadnej  zdolności  do  zmienienia  postaci,  lub  jakich- 
kotwiek  mchów  protoplazmy  albo  jej  odczynu  na 
jakąkolwiek  podnietę,  w  których  każdy  w[^jrw,  przez 
jedne  części  wywierany  na  drugie,  musi  się  przenosić 
pośrednio  od  cząsteczki  do  cząsteczki  masy  wspólnej. 
W  wielkiej  liczbie  roślin,  najniższych  zresztą,  oraz  we 
wszystkich  dziś  znanych  zwierzętach,  ciało,  albo  stale, 
albo  czasowo,  zmienia  swą  postać,  pod  wpływem  spe- 
cyalnego  bodżoa  lub  bez  niego,  przez  co  zmienia  stosu- 
nek części  między  sobą,  i  wzelędem  ciał  otaczających; 
kiedy  tymczasem  we  wszystkich  zwierzętach  wyższych 
rozmaite  części  ciała  są  zdolne  wywierać  wrażenie, 
lub  odbierać  je  za  pomocą  specyalnej  tkanki,  zwa- 
ną) nerwem.  Ruch  molarny  odbywa  się  za  po  ■ 
mocą  innej  tkanki  specyalnej — m  i  ę  ś  n  i  a;  a  ustrój 
wchodzi  w  stosunek  ze  światem  otaczającym  za  po- 
średnictwem trzeciego  rodzaju  osobliwej  tkanki — or- 
ganów zmysłowych,  przy  których  pomocy  siły, 
wywarto  na  ustrój  przez  ciała  otaczające,  przemie- 
niają się  we  wrażenia  nerwowe.  U  istot  najniższych 
czynności  wymienione  występują  w  postaci  najpier- 
wotniejszej i  najprostszej,  odbywają  się  bez  różnicy 
w  każdej  części  protoplazmy,  a  tak  samo  się  dzieje 
nawet  w  najwyższym  ustroju,  dopóki  ten  znajdige 
się  na  stopniu  zarodkowym  rozwoju  w  postaci  ko 
morki.  Lecz  pierwszą  sprawą  jego  rozwoju  jest 
podział  na  pewną  liczbę  jednostek  morfotyoznych, 
dających  początek  komórkom;  a  ponieważ  każda 
z  nich  posiada  te  same  czynności  fizyologiczne,  co 
i  sam  zarodek,  przeto  każda  jednostka  morfolo- 
giczna jest  zarazem  jednostką  flsyologiczną;  a  wie- 
lokomórkowa masa  jest  ściśle  złożonym  ustrojem, 
zbudowanym  z  mnóstwa  niezależnych  flzyologicznie 
komórek.  Fizyologiczne  czynności,  ujawnione  przez 
całe  zbiorowisko,  przedstawiają  sumę,  lub  raczej 
wypadkową  pojedynczych  niezależnych  czynności, 
mających  siedlisko  w  każdej  mniej  złożonej  części 
składowej.  Każda  komórka,  czyli  pierwiastek  tkan- 
kowy w  tkance,  powstającej  z  przemiany  komórek, 
musi  koniecznie  zachowywać  czynności  zachowawcze 
przez  cały  czas  swego  wzrostu.  Gdy  rozmaite  posta- 
cie istot  żywych  porównamy  jedne  z  drugiemi,  jako 
maszyny,  czyli  mechanizmy  fizyologiczne,  to  dostrze- 
żemy, że  różnią  się  one  między  sobą,  podobnie  jak 
machiny  ręką  ludzką  zbudowane.  W  istotach  naj- 
niższych, aczkolwiek  doskonale  przystosowanych  do 
wykonywania  czynności,  do  jakich  są  przeznaczone, 
mechanizm  jest  surowy,  prosty  i  wątły,  kiedy  tym- 
czasem w  wyżazyeh  jest  wykończony,  złożony,  sub- 
telny i  potężny.  Uważany  jako  machina,  polip,  po- 
dobnie się  różni  od  konia,  jak  chłopskie  wrzeciono 
od  machiny  przędaahiej.  W  postępie  od  niższych  dO 


wyższych  jestestw  napotykamy  stopniowe  różnico- 
wanie organów  i  czynności  i  coraz  większy  po- 
dział pracyfizyologioznej,  tak,  że  rozwój 
od  niższych  do  wyższych  istot  jest  zarówno  mor- 
fologicznie, jak  i  flzyologicznie,  przechodzeniem  mocą 
różnicowania  od  ogólnych  cech  do  specyalnych.  Tak 
się  przedstawiają  czynności  fizyologiczne  żywej  ma- 
teryi,  rozpatrywane  same  w  sobie,  bez  związku  z  ja- 
kiemikolwiek  wpływami  zewnętrznemi  otoczenia,  lub 
ciał  Innych.  Lecz  żywe  istoty  oddziaływają  na  oto- 
czenie i  ulegają  z  drugiej  strony  jego  wpływowi, 
przeto  zbadanie  „warunków  bytu*  stanowi  nader 
ważną  część  flzyologii.  Czynności  np.  zachowawcze, 
t.  j.  utrzymanie  życia,  może  się  odbywać  jedynie 
pod  pewnemi  warunkami  ciepłoty,  ciśnienia  po- 
wietrznego, światła,  w  pewnych  ośrodkach  i  przy 
pomocy  pewnych  tylko  środków  odżywczych,  któ- 
rych należyta  obfitość  zależną  jest  od  współubie- 
gania  się  o  nie  innych  istot  żywych,  starających  się 
zaspokoić  tęż  samą  potrzebę,  przez  co  powstaje 
bierna  .walka  o  byt*.  Wykonywanie  czynności  ko- 
relacyjnych zależy  od  podobnych  okoliczności  i  od 
styczności  s  innemi  ustrojami,  stanowiącej  przyczynę 
.czynną"  walki  o  byt.  Wreszcie  czynności  rozrod- 
cze zawisły  w  części  od  tak  zwanych  warunków 
zewnętrznych,  częścią  od  czynników  całkiem  nie- 
znanych. Morfologia,  fizyologia  i  nauka  o  rozmiesz- 
czeniu istot  żywych  w  przestrzeni  i  czasie  jeszcze 
właściwego  zadania  B-i  niewyozerpują.  Pozostaje 
bowiem  jeszcze  zbadanie  przyczyn  faktów,  przez 
tamte  działy  nauki  wykrytych,  oraz  wykład  zjawisk 
biologicznych,  jako  pewnej  odrębnej  postaci  zasto- 
sowania ogólnych  praw  przyrody.  Godzi  się  powie- 
dzieć, że  etnologia  biologiczna,  czyli  bionomia,  tak 
pojmowana,  jest  jeszcze  w  kolebce,  i  że  liczne  sprze- 
czności i  sporne  kwestye,  wywołane  nauką  ,o  po- 
wstawaniu g atu  nkó  w*,  jeszcze  długo  za- 
przątać będą  uczonych,  i  rozbiór  ich  nie  nadaje 
się  do  krótkiego  encyklopedycznego  artykułu,  a  to 
samo  stosuje  się  do  szczegółów  poglądu  na  poje- 
dyncze czynniki  powstawania  istot  żywych,  na  abio- 
genezę  czyli  samorództwo,  dziedziczność  (wyłożoną 
zresztą  w  artykule  atawizm),  na  dobór  płciowy 
i  metagenezę,  czyli  przemianę  gatunków. 
B.  jest  nauką  naszego  stulecia.  Jednym  z  najpierw- 
szyeh,  który  zasady  jej  ściśle  logicznie,  w  duchu 
czysto  przyrodniczym,  wyłożył,  jest  niewątpliwie 
Jędrzej  Sniadecki,  który  w  swej  wiekopomnej 
,Teoryi  jestestw  organicznych"  (Warszawa,  1804 
i  1811,  Wilno,  1838  i  1861,  przekłady:  francuski 
1826,  Paryż,  i  niemiecki  1810  w  Królewcu,  oraz 
1821  w  Norymberdze),  złożył  całkiem  ścisłe  pod- 
stawy nauki  o  obrocie  materyi  przez  szereg  Istot 
żywych  (roślin  i  zwierząt),  posługując  się  wielkim 
zasobem  wiadomości  chemicznych  i  flzyologicznyoh, 
ze  zdumiewającą,  jak  na  owe  czasy,  przedmiotowo- 
śoią,  przedstawiając  całość  obszerną  i  zawiłą  w  po- 
staci jasnej  i  prosta.  Później  B-ę  traktowano  czę- 
ścią filozoficznie,  j  ak  kiedyś  Treviranu8(.  Biologie 
oder  Philosophie  der  lebenden  Natur*  Brema,  1802— 
22)  a  niedawno  Spencer  (.Principles-of  Biology" 
2  tomy  1878)  częścią  bardziej  przyrodniczo,  jak 
Haeckel  (,GenerelleMorphologie*),Łetonrnean 
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„La  biologie"  Paryż  1876,  Be  ale  (ob)  ,ProtopIa8m, 
its  naturę"  i  t.  d.  i  iani.  Diiś  ta  gałąź  nauki  tak 
się  rozrosła,  że  posiada  niemal  we  wszystkich  kra- 
jach oywilizowauych  towarzystwa  biologiczne,  oraz 
czasopisma  specyalne,  jej  poświęcone,  jak:  .Arohi- 
ve8  de  biologie,  Zeitsehrift  der  Biologie,  Prooee- 
dings  of  the  Royal  Sooiety"  i  t.  d.  '"• 

Blomagnetyam,  ob.  Magnetyzm  zwie- 
ra ę  c  y. 

Biometria,  ściśle  biorąc,  nauka  o  długości  ży- 
cia, tymczasem  wielokrotnie  wyraz  powyższy  bywa 
używany  dla  określenia  wszelakiego  zastosowa- 
nia miary,  lub  pomiaru,  do  spraw  życia 
organicznego;  mówi  się  tedy  o  badaniach  bio- 
metrycznych, o  oznaczeniach  biometrycznych  po- 
jedynczych szczegółów  budowy,  trwania  pewnych 
przejawów,  jak  długość  trwania  rozwoju,  wzrostu 
i  t.  p.  ^-'■ 

Blon.  1)  Filozof  z  Borystenn  (w  Scytyi),  tak  na 
zwany  stąd,  że  się  urodził  w  Borystenie,  mieście 
greckiem,  nad  brzegiem  rzeki  tegoż  imienia  (Dniepr). 
Jak  sam  oświadczył  Antygenowi  Gonatasowi,  u  któ- 
rego miał  wielkie  zachowanie,  był  on  synem  wy- 
zwoleńca i  nałożnicy.  Jako  niewolnik,  sprzedany 
z  oatą  rodziną,  dostał  się  jakiemuś  krasomówcy, 
który  go  tak  sobie  upodobał,  że,  umierając,  pozo- 
stawił mu  całą  posiadłość.  Sprzedał  ją  B.,  by  za 
fundusz  otrzymany  udać  się  do  Aten  dla  studyowa- 
nia  filozofii.  Nasamprzód  wszedł  do  szkoły  cynicz- 
nej pod  Kratesem,  potem  słuchał  wykładów  Teodo 
ra,  zw.  Ateuszem,  nareszcie  pozostał  bez  mistrza, 
nie  otrząsnąwszy  się  wprawdzie  z  pod  wpływów 
pierwotnych.  Sam  też  pomawiany  był  o  ateizm, 
jeśli  godne  wiary  podanie,  według  którego  za  obo 
jętue  poczytywał  wszystkie  kwestye,  odnoszące  się 
do  uatury  bogów  i  opatrzności  boskiej.  Przytaczają 
kilka  jego  wyrażeń,  świadczących  przynajmniej 
o  jego  niedowiarstwie  względem  pogaństwa.  Dyo- 
genes  Laercyusa  uważa  go  za  sofistę;  Eratostenes 
powiada,  że  on  pierwszy  purpurą  osłonił  filozofię; 
Horacy  przyznaje  mu  ostry  dowcip:  „Bionel  aermones 
et  sal  nigór"  (Epod.  2,  2,  60).  Sfynął  w  połowie 
II  wieku  przed  Chr.  i  pisał;  ale  z  dzieł  jego  po- 
zostało kilka  tylko  ułamków,  rozrzuconych  w  Anto- 
logii Stobeusza.  Najobszerniejsza  wiadomość  o  nim 
znajduje  się  w  Dyogenesie  Laercyoszu,  IV,  7,  52. 
Szczegółowo  spuściznę  jego  opracował  Bossignol: 
,Fragm.  Bioais  Borysthenithae  philosophi,  e  variis 
script.  eoUecta";  Paryż,  1880.  —  2)  Znany  jest  je- 
szcze inny  Bion,  noszący  tytuł  filozofa,  którego  czasu 
istnienia  niepodobna  oznaczyć.  Był  to  zaś  mate- 
ifiatyk  z  Abdery,  z  rodziny  Demokryto.  Według 
wyżej  zacytowanej  księgi  i  rozdziału  Dyogenesa 
Laercyusza,  on -to  pierwszy  nauczał,  że  są  okolice 
ziemi,  gdzie  rok  składa  się  tylko  z  jednego  dnia 
i  jednej  nocy,  trwających  po  sześć  miesięcy.  Był- 
by to  zatem  astronom  i  matematyk  twórczy,  któ- 
ry samodzielnie  odgadł  kulistość  ziemi  i  pochyłość 
ekliptyki:  szkoda,  że  prócz  podania  wiarogodnego 
(boć  Dyog.  Laercyusz  z  palca  go  sobie  nie  wyssał^, 
nic  więcej  o  tej  cichej  wielkości  nie  wiemy.  (Ob. 
Franek:  .Diet.  d.  sciences  philos.",  art.  Bion).  — 
8)  B.,  sielaukopisarz;  ob.  Teokryt.  '^ '^- 


Biondelli  Bemardino  (*  1804  w  Weronie— 
ł  1886  w  Medyolanie),  lingwisto  i  aroheolog  wło- 
ski, od  r.  1849  dyrektor  gabinetu  numizmatyome- 
go  w  Medyolanie,  a  od  1860  profesor  archeologii 
przy  tamecznej  akademii.  Napisał:  ,  Atlantę  lin* 
guistico  di  Europa"  (1841),  ,Saggio  sui  dialetti 
gallo-itaUci"  (1868),  .Studj  linguistid-  (1856;. 
,Sulle  monetę  auree  dei  Ooti  in  Italia*  (1861). 
,Le  medaglie  italiane  dei  sec.  XV  e  XVI"  (1883) 
i  t.  d. 

Blondo  (Blondns)  F  l  a  w  i  u  s  a  (*  1 888  w  Forli— 
t  1468  w  Rzymie),  humanista  włoski,  od  r.  1434 
sekretarz  papieża  Eńgeniussa  IV  i  jego  następców. 
Był  jednym  z  pierwszych,  którzy  szeraej  i  głębiej 
zaczęli  stttdyować  życie  starożytnych  rzyinian.  Owo- 
cem jego  studyów  były:  .Roma  instaurata"  (1446), 
druk.  w  Weronie  1482)— obszerna  topografia  Rzy- 
mu pogańskiego  i  chrześcqańskiego;  .Italia  illustra- 
ta"  (1453,  druk.  w  Rzymie.  1477),  obraz  geogra- 
flczuo-statystyozny  Włoch  starożytnych,  i  .Roma 
triumphans*  (1460,  druk.  w  Brescii,  1482^,  obras 
wewnętrznego  i  zewnętrznego  żyda  rzymian.  — 
Opróoa  tego,  B.  opracował  „Historiarum  sb  indli- 
natione  Romanorum  deoades"  (Wenec.,  1483),  pier- 
wszą krytyczną  próbkę  dziejów  średniowiecznych 
od  r.  412  do  1440.  Z  pracy  tej  korzystał  później 
.Machiayelli,  a  Pius  II  zrobił  z  niej  streszczone  kom- 
pendyum.  W  dziejach  filologii  klasycznej  zasłużył 
się  B.  odnalezieniem  „Brutusa"  Cycerona  i  popraw- 
kami tekstu  Liwinsza.  —Porów.  A.  Masina:  .FI. 
B.,  sein  Leben  und  seine  Werke"  (Lipsk,  1879^. 

Biondo  Michał- Angelo  (*  1497  w  Weneoyi) 
lekarz,  wykształcony  w  Neapolu,  gdzie  też,  a  pó- 
źniej Rzymie  praktykował  (f  1565).  Od  niego  po- 
chodzi owo  osławione  zdanie:  „że  lepiej  jest  z  G  a- 
leuem  i  ATicenną  błądzić,  niż  wespół  ze  wszy- 
stkimi innymi  zdobyć  chwałę".  Wszakże  obok  te- 
go ma  on  zasługę,  że  upierał  się  przy  utrzymywa- 
niu czystem  ran,  a  nie  zanieczyszczaniu  ich  prse- 
różnemi  nibyto  leczniczemi  opatrunkami,  oraz,  że 
doskonale  oceniał  i  stosował  podwiązanie  naczyń 
(ligaturę),  w  celu  zatamowania  krwi.  Jego  pismo 
o  syfilisie,  podane  poniżej,  w  którem  B.  przemawia 
za  zachodnio- indyjskiem  pochodzeniem  tej  choroby, 
zostało  surowo  zganione  przez  Oirtannera,  jako 
niezzrozumiale;  pewnie  wskutek  stronniczej  nietole- 
rancyi.  Szereg  prac  B-a  rozpoczyna  się  od:  .Bpi- 
tome  ex  libris  Hippocratis  de  nova  et  prisca  arte 
medendi  deque  diebus  decretoriis"  (Rzym,  1628. 
1545).  Za  niem  poszły:  .Libellus  de  morbis  pne- 
rorum"  (Wenecya,  1539),  jedna  z  najpierwazych  pe- 
dyatryi.  ,De  partibus  ictu  sectis  oitissime  sanaadis 
et  medicamento  aqnae  nuper  inrento*  (Weneoya, 
1542,  objęte  wOessnera  „Zbiorze  chirurgicznym", 
1555;  ,De  diebus  decretoriis  et  crisi  libellua* 
(Rzym,  1544.  Lngdun,  1550);  .Physiognomia  8ive 
de  cognitione  hominis  per  aspectnm  ex  Aristotele, 
Hippokrate  et  Oaleno"  (Rzym,  1544),  oraz  najbar- 
dziej znane:  ,De  origine  morbi  gallici  deque  ligni 
Indici  ancipite  proprietate"  (Weneoya,  1542,  Rzym 
1559).  Obok  rozprawy  „De  maculis  oorporis  li- 
ber" (Wenecya,  1544),  oraz  pisma  o  łowiectwie, 
żegludze,  wiatrach,  pamięci  i  t.  d.,  przełożył  aa  ją- 
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zyk  włoski  tray  pierwsze  księgi  Theophrssta 
.Historia  plantarum*  (Wenecya,  1549).  '-»■ 

Bioni  Paweł,  architekt  włoski  (*  1806  r. 
i  w  Szybeniku  (Sebenico)  w  Dalmaoyi— f  1848  r.). 
Studya  ukończył  w  r.  1830  i  otrzymał  tytuł  aka- 
demika, oastępoie  był  inżynierem  komunikacyi  lą- 
dowych. W  r.  1846  wypracował  plany  rekonstruk- 
cyjne i  renowacyjne  starożytnego  kościoła  kate- 
dralnego w  Szybeniku,  wzniesionego  w  r.  1444, 
z  marmuru.  Ogłosił  drukiem:  ,  Cenni  storici  ed  ar- 
tistici  sull'  insigne  Cattedrale  di  Sebenico.       ^  ^■ 

Bionomia  (od  bios  i  nomos  prawo),  nauka 
o  prawach  kiertgących  życiem  w  przyrodzie. 

Biophytam  (DC.  Predr.  I  689).  Sekcya  rodzaju 
Oxa{w— Bzczawik,  utworzona  dla  roślin  podkrzewo- 
wyoh,  o  liściach  składanych— pierzastych,  których 
typem  jest  O.  aensitiva  Ł.  Ma  on  listeczki  sta- 
wowate,  objawiające  ruchy  nie  dość  żywe,  w  wa- 
runkach takich  samych,  jak  listeczki  Czułków— (ob. 
H.  Baillon  .Hist.  des  plantes.*  V,  24).  '•*• 

Biorhiza  ob.  Cynipidae. 

Bioskopia.  nauka  o  badaniu  znaków  życia 
i  odróżnianiu  go  od  śmierci  pozornej  lub  rzeczy- 
wistej. 

BiOBtaijka,  nauka  o  stanie  zdrowia  i  długości 
trwania  życia  ludzkiego;  nazwa  używana  w  miejsce 
sta^styki  ludności. 

Biot  Jan  Chrzciciel,  sławny  fizyk  i  mate- 
matyk (•  1774  w  Paryżu— t  tamże  1862),  rozpo- 
czął nauki  w  kolegium  Louis  le  Grand,  następnie 
służył  w  artyleryi,  a  w  r.  1794  przyjęty  został  do 
szkoły  politechnicznej.  Po  jej  ukończeniu  objął  ka- 
tedrę w  szkole  centralnej  w  Beaurais,  ale  już  w  r. 
1800  powołany  został  na  profesora  fizyki  w  Col 
16ge  de  France.  Wr.  1808,  w  28  roku  życia,  zo- 
stał członkiem  akademii  nauk,  następnie  wieozstym 
jej  sekretarzem.  Ody  w  roku  1804  pierwszy  kon- 
sul żądał,  aby  akademia  wyraziła  się  przychylnie 
za  założeniem  cesarstwa,  B.  nietylko  głosu  swego 
odmówił,  ale  skłonił  nadto  całe  to  zgromadzenie 
uczone  do  powstrzymania  się  od  podobnej  manife- 
staoyi  politycznej,  choć  zresztą  nazajutrz  odstąpiło 
ono  od  tego  postanowienia.  Nie  był  B.  republi- 
kaainem  tak  gorliwym,  jak  przyjaciel  jego,  Arago, 
zachowywał  jednak  zawsze  niepodległość  polityczną 
i  w  roku  1816  nie  przyjął  udziału  w  oświadcze- 
niu wierności  dla  Burbonów.  W  roku  1804  został 
członkiem  biura  długości,  a  w  tymże  roku  towa- 
rzyszył Qay-Lu88ac'owi  w  pierwszej  jego  wyprawie 
powietrznej.  W  roku  1806  udał  się  z  Arago  do 
Hiszpanii ,  dla  dalszego  przeprowadzenia  pomiaru 
południka,  który  był  przyjęty  za  podstawę  miar 
metrycznych.  Po  powrocie  do  Paryża  1808  roku, 
objął  katedrę  astronomii  fizycznej  w  fakultecie  nauk 
ścisłych.  W  r.  1856  został  członkiem  akademii 
francuskiej,  B.  był  fizykiem  nader  czynnym,  ba: 
dania  jego  tyczą  się  niemal  wszystkich  działów  fi- 
zyki, jako-też  astronomii  i  matematyki.  Był  też 
obfitym  bardzo  pisarzem,  rozprawami  zaś  swemi, 
a  zwłaszcza  podręcznikami,  wywierał  wpływ  zna- 
czny.   Z  wielu  współczesnymi  sobie  uczonymi  pro- 


wadził   badania    wspólne,    a  mianowicie   z  Arago, 
Persozem  i  Thónardem,  Mellonim,  Pouillefem,  Sa- 
Tarfem.    Z  licznych  jego  prac  wymienić  tu  może- 
my tylko  niektóre.     Oznaczył  szybkość  głosu  w  u- 
kładzie    rur    żelaznych  i  badał  drgania  strun  gło- 
sowych krtani.     Z  doświadczeń,    przeprowadzonych 
wespół   z  Arago   nad    współczynnikiem    załamania 
gazów,  wydobył  prawo,  że  siła  łamiąca  gazów  pro- 
porcyonalna   jest  do    ich  gęatoŚGi,|  i  to  dla  wszyst- 
kich   barw    w  jednakim   stopniu;    w  mieszaninach 
gazowych   jest  siła    łamiąca,  równa   sumie  sił  ła- 
miących części    składowych.     Wyróżnił  rozmaitość 
promieni   cieplikowych,    świetlnych  i  chemicznych 
w  widmie  słonecznem  (1825),    badał   pochłanianie 
promieni  chemicznych  przez  różne   ciała  i  wykazał, 
że   one -to    są   głównem    źródłem    fosforescencyi. 
Najważniejsze  zaś  jego  badania  optyczne  tyczą  się 
polaryzacyi;    w    roku  1811,   współcześnie  z  Malu- 
sem,  odkrył  polaryzacyę   przez  załamanie  pojedyn- 
cze,   w  szczególności    zaś  badał  polaryzacyę  obro- 
tową,   odkrył    skręcanie    płaszczyzny    polaryzacyi 
w  cieczach  i    zbudował    przyrząd    do  tych  pomia- 
rów.    Jako  gorliwy  jednak  stronnik  teoryi  emana- 
cyjnej  światła,    starał   się  wszystkie  te  objawy  na 
jej  podstawie  tłómaczyć,  wprowadzając  szereg  hypo- 
tez,  zupełnie  dowolnych  i  nieuzasadnionych,  w  szcze- 
gólności   zaś  do    wyjaśnienia    qawisk   polaryzacyi 
barwnej,   odkrytych  przez  Arago,  przyjął  hypotezę 
„polaryzacyi   ruchomej*,    według    której    molekule 
promienia   światła  w  przejściu  przez  cienkie  płytki 
ulegać  miały  wahaniom.     Wraz    z  Arago   przepro- 
wadził pierwsze   dokładne   oznaczenie  gęstości  ga- 
zów,   a  przewodnictwem    ciepła  zajmował    się  już 
przed  Fourierem,  zarówno  matematycznie  jak  i  do- 
świadczalnie.   Badał  dalej  rozkład  swobodnego  ma- 
gnetyzmu   w    magnesach,    oznaczał   współczynnik 
rozpraszania   elektrycznego    różnych    ciał,  gęstości 
elektryczności  na  biegunach    stosu  Yolty,  a  po  od- 
kryciu   Oersteda    rozpatrywał   działanie    prądu  na 
biegun  magnesowy,  w  różnych  odległościach  umie- 
szczany  (ob.    .Biota    i   Savarta  prawo").    Liczne 
jego  rozprawy  mieszczą   się  w  „Journal  de  Tócole 
polytechnique',  w  rocznikach  akademii  nauk,  a  prócz 
tego  w  „Memoires  d'ArceuiI''  i  w  „Journal  des  sa- 
Yaus",   w  którym  redagował  część   matematyczną. 
Najważniejszem    zaś  dziełem    jego  jest  .Traitó  de 
physiąue    experimentale  .et  mathómatiąue"    (4   t., 
1816),  i  Skrót  tego;    „Preds  ólementaire  de  physi- 
qne  ezperimentale"  (1817,  ostat.  wyd.  1842).  Dzie- 
ła te  dają   dokładny    obraz    współczesnego    stanu 
fizyki,  wykazują  jednak  zarazem,   że  B.  przeciwny 
był   wielu   nowym  teoryom.    Jak  co    do   światła 
wbrew  pracom  Fresnela,   starał   się  utrzymać  teo- 
ryę  emanacyjną  i  był  jej  ostatnim  stronnikiem,  tak 
znów   co   do   elektromagnetyzmu    był  stanowczym 
przeciwnikiem    Amp6re'a   i    podał   własną    teoryę 
tych  objawów,   polegającą  na  utrzymaniu  odrębno- 
ści płynów  magnetycznych;    tak    zaś   był    pewny 
słuszności  swych  poglądów,  że  zapowiadał  stanow- 
czo ich  zwycięstwo.    Z  prac  jego   astronomicznych 
wymienimy:    .Rócherohes   sur  les  rSfractions  ordi- 
naires,   qui    ont    lieu   prte    de    Thorizon*   (1808); 
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„Analyse  du  traitó  de  la  móoaniąue  oóleste  de  Ła- 
piące* (1801);  „Beoueil  d'obBervationB  góodesiques, 
astronomiąues  et  ptaysiąnes"  (wraz  z  Arago,  1855); 
„Traitó  ólómentaire  d'astronomie  physiąue"  (1805, 
wyd.  3,  1812,  wydanie  powiększone  w  6  tomach 
z  atlasem,  1850).  Jako  matematyk,  ogłosił  rozpra- 
wę o  całkowaniu  równań  i  in.  Szczególną  zaś 
wziętość  miało  dzieło:  „Traitó  analytique  des  oour- 
bes  et  des  surfaces  du  seoond  degró"  (1802,  8 
wyd.  1834).  Dzieło  to  z  trzeciego  wydania  prze- 
łożył na  język  polski  Niemczewski,  przekład  jednak 
zaginął  w  czasie  zawichrzeń  1812  r.;  wyszło  do- 
piero w  tłómaczeniu  Wyrwicza  z  5  wyd.  francu- 
skiego p.  t.  .Początki  geomerryi  analitycznej* 
(Wilno,  1819,  wyd.  2  z  6  wyd.  fran.,  1825).  Z  in- 
nych dzieł  jego  przytoczymy  wreszcie:  „Historyę 
nauk  podczas  rewoluoyi*  (1808);  Sprawozdanie 
z  podróży  celem  zbadania  pamiętnego  spadku  me- 
teorytów w  departamencie  Aigle  (1803);  „Notions 
elómantaires  de  statique*  (1828);  .Lettres  sur 
rapproYisionnement  de  Paris*  (1835).  Ostatnią 
jego  pracą  były  badania  nad  astronomią  indyjską 
i  chińską.  —  Porów.  Lefort:  ,Documeats  rela- 
tifs  ii  la  vie  et  au  travaux  scientifiąues  de  B." 
(1862).  8.  K. 

Biot  Edward  Konstanty  (*  1803  w  Pa- 
ryżu—f 1850  tamże),  synolog  francuski,  syn  ma- 
tematyka Jana  Chrzciciela;  kształcił  się  w  szkole 
politechnicznej,  poczem  gorąco  popierał  sprawę  za- 
prowadzenia dróg  żelaznych  we  Franoyi  i  opraco- 
wał .Manuel  du  constructeur  de  cbemin  de  fer* 
(1833),  przełożony  na  polski  przez  W.  Górskiego 
p.  t.  „Pismo  podręczne  dla  budującego  drogi  że- 
lazne* (Warszawa,  1842);  prowadził  też  budowę  ko- 
lei od  St.  Etienne  do  Lyonu.  Później  wszakże,  gdy 
słabość  zdrowia  zmusiła  go  do  porzucenia  zawodu, 
poświęcił  się  synologii,  początkowo  tylko  dla  zba- 
dania przemysłu  chińskiego;  wprędce  jednak  roz- 
szerzył to  zadanie  i  pracami  swojeml  pozyskał 
takie  uznanie,  że  został  członkiem  towarzystwa 
azyatyckiego  (1835),  a  później  (1847)  akademii  na- 
pisów. Z  prac  jego,  oprócz  wielu  rozpraw  w  .Jour- 
nal asiatiąue*  i  „Journal  des  sayants",  ważniejsze 
są:  .Dictionnaire  des  noms  anciens  et  moderues 
des  Yilles  et  des  arrondissements  compris  dans  1' em- 
pire obinois*  (2  tomy,  1842)  i  .Essai  sur  Thistoi- 
re  de  Tinstruction  publiąue  en  Cbine  ei  de  la  cor 
poration  des  lettrós*  (2  tomy,  1847).  Przełożył 
nadto  na  język  francuski  wiele  dzieł  chińskich,  mię- 
dzy innemi  geografię  ,Tcheou-Li"  (3  tomy,  1851  — 
1852). 

Biota,  ob.  Thuia. 

Biota  (paleont).  Rodzaj  ten  drzew  iglastych 
X  rzędu  oyprysowatych  (Cupressineae),  ograniczony 
dziś  do  półkuli  północnej  i  występujący  w  pół- 
nocnych Chinach  i  Japonii,  istniał  już  w  drugiej 
połowie  okresu  trzeciorzędowego.  S/.czątki  gałęzi, 
do  tego  istotnie  rodzaju  należące,  opisEUie  są  jako 
B.  borealis  Heer,  z  miocenu  w  Grenlandyi;  B.  {Thny- 
ites)  Meriani  Heer,  z  pokładów  Atane,  w  półuoctiej 
Grenlandyi,  blizka  dzisiejszej  B.  orierUaHs\  wreszcie 
w  części  B.  (Thuyiłes)  Ehrenswdrdi  Heer,  z  miocenu 
wyspy  Sachalin.  Kawałki  zaś  gałązek,  opisane  przet; 


Oopperta  w  jego  .Igorze  bursztynu*  pod  naswą 
B.  orientalis  succmea,  należą  raczej  do  rodzaju  C9ka- 
maecyparis.  k.  j. 

Biota  i  3evax:ta  prawe,  prawo  tyczące  się  dzia- 
łań prądu  galwanicznego  na  igłę  magnesową,  wy- 
kryte doświadczalnie  przez  tych  fizyków  w  r.  1820, 
bezpośrednio  po  odkryciach  Oersteda.  Według  pra- 
wa tego:  kierunek  siły,  wywieranej  przez  prąd  nie- 
ogranicisony  na  biegun  magnetyczny,  jest  prosto- 
padły do  płaszczyzny,  przechodzącej  przez  prąd 
i  biegun,  natężenie  zaś  tej  siły  jest  odwrotnie  pro- 
poroyonalne  do  odległości  bieguna  tego  od  prądu. 
Z  zasady  tej  wypływa,  jak  to  okazał  najpierw  Ła- 
piące, że  działanie,  zachodzące  między  elementem 
prądu  a  biegunem  magnetycznym,  słabnie  w  sto- 
sunku kwadratów  z  odległości,  jak  działanie  cią- 
żenia powszechnego.  ^-  "^ 

Biotyn  (miner.).  Nazwę  tę  nadał  Monticelii 
pewnemu  minerałowi,  krystalizigącemu  z  pozoru 
w  układ  romboedryczny,  o  c.  wł.  8.11,  a  który 
inni  mineralogowie  zaliczają  do  anortytu.       '-  *• 

Biotyt;  Meroxen  Breithaupta;  mika  ma- 
gnezyowa  (miner.).  Minerał,  według  ostatecznych 
badań  Czermaka,  układu  jednoskośnosiowego;  kry- 
ształy jego,  zwykle  tablico  watę,  skutkiem  przewagi 
pary  płaszczyzn  wierzchołkowych,  rzadko  w  postaei 
krótkich  słupków,  wydłużonych  w  kierunku  osi  pio- 
nowej. Ciemno -brunatne  i  czarne  jego  osobniki, 
wrośnięte  w  maaę  bazaltów,  porfirów  i  innych 
skał,  są  zwykle  tabliczkami  sześciokątnemi,  poje- 
dyńozemi  lub  w  grupy  skupionemi.  Występiye  też 
w  oddzielnych  ziarnisto-blaszkowatycb  i  łusczkowo- 
łupkowych  skupieniach,  oraz  jako  domieszka  w  wielu 
skałach  krzemianowych  krystalicznych.  Łupliwoóć 
podstawowa  doskonała,  w  cienkich  blaszkach  giętki 
i  sprężysty;  c.  wł.  2.8—3.2,  tw.  2.6—8.  Barw 
wogóle  ciemnych:  zielonej,  brunatnej,  szarej,  lub 
czarnej,  z  silnym  metaliczne -perłowym  blaskiem  na 
płaszczyznach  wierzchołkowych;  w  cienkich  blass- 
kach  przeświecający.  Skład  chemiczny  bardzo  ro- 
zmaity; różnicę  wybitną  od  miki  potażowej  stano- 
wi w  nim  ilość  magnezy  i,  wynosząca  od  10— 30"!, 
i  często  znaczna  ilość  żelaza,  częścią  jako  tlenek; 
obok  tego  zawsze  zawiera  potaż  (5 — H^jo).  nieco 
sody,  a  niekiedy  lityny;  tlenników  zaś  (glinki  i  że- 
laza) mniej,  wogóle,  niż  miki  potażowe.  Krzemion- 
ki od  38 — 43<*|^,  często  nieco  fluoru  i  zawsze  odro- 
binę wody.  Czermak  uważa  biotyty  za  miesza- 
ninę miki  potażowej:  H,K,(Al2),Si,0j4  z  krzemianem 
oliwinowym:  MgijSigOj,  w  stosunku  1:1  lub  2:1, 
i  pośrednim.  Miki  magnezyowe  są  trudno  topliwe 
w  szare  lub  czarne  szkło,  z  roztopami  dają  silny 
odczyn  na  żelazo;  kwas  solny  słabo  na  nie  działa, 
ale  kwas  siarczany  stężony  rozkłada  je  całkowi- 
cie. B.  stanowi  domieszkę  skał  wielu,  szczególniej 
bazaltów,  trachitów,  porfirów,  granitów,  gneisów 
i  łupków  mikowych;  piękne  odmiany  jego  znane 
są  na  Wezuwiuszu,  w  Grenlandyi,  .Yrendalu,  Sala, 
VI jasku,  na  wyspie  Pargas,  w  MonroS  (Nowy  York) 
i  w  Chester  (Pensylwania).  "'  ■• 

Eipinnaria  najfwa  jednego  z  wielu  rodzajów 
Kwo  bodnie  tyjących  larw  azkarłupiii  {Echiw^lerniała). 
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B.  jest  larwą  oharakterystyczoą  dla  morskich  gwiazjl 
(Asteroidea)  i  odznacza  się  następi^ąoemi  cechami: 
dało  dwubocznie  symetryczne,  z  Ucznemi  płata- 
mi, obftoie  urzęsionemi,  kanał  pokarmowy  zaopa- 
trzony w  otwór  gębowy  i  odbyt,  przytem  ciało 
pozbawione  jest  charakterystycznego  dla  innych  ro- 
dzajów barw  wewnętrznego  skieletu.  Rzęsy  oka- 
lają ciało  na  podobieństwo  sznurka  (Wimperschnur), 
ten  ostatni  jednak  nie  tworzy  zamkniętej  krzywej 
linii,  przebiegającej  bez  przerwy  wzdłui  boków 
ciała  i  jego  płatów,  jak  to  ma  miejsce  u  Pluteus, 
lecz  oddziela  się  od  niego  pewna  część,  która  za- 
obrębia  dookoła  nieparzys^  płetwowaty  wyrost, 
umieszczony  w  pobliżu  otworu  gęby.  W  czasie  prze- 
obrażeń B.,  tylko  kanał  jej  pokarmowy  w  następ- 
stwie wprost  wchodzi  w  skład  olała  morskiej  gwia- 
•zdy,  podczas  gdy  inne  organa  tej  ostatniej  rozw^a- 
ją  się  na  nowo;  przytem  kształtująca  się  morska 
gwiazda,  w  pewnym  okresie,  w  miarę  tego,  jak 
marnieją  zewnętrzne  ścianki  ciała  larwy,  przedo- 
staje się  wreszcie  nazewnątrz.  B-ę  w  swoim  czasie 
uważano  za  osobny  rodzaj  zwierzęcia,  zaliczanego 
do  typu  robaków.  ■'•  '^• 

BlpoUray  ob.  Polarny. 

BipontiTua:=miasto  Dwóch  Mostów,  starodawna 
nazwa  miasta  Zweibriioken  (ob.),  w  palatynacie 
reńskim.  *■*•  ^* 

Blr,  tyle  co  studnia,  woda,  nazwa  miejscowości, 
często  spotykana  w  obrębie  przez  ludy  semickie 
zamieszkałym,  głównie  w  Azyl  mniejszej,  Mezopota- 
mii, Arabii,  Afryce  północnej,  Saharze  i  t.  p.  (L. 
mn.  biar). — Nazwa  ta  występuje  w  formie  już  to 
pierwotnej,  już  też  pochodnej,  lub  złożonej.  Tak  np. 
Soherm  el  B=:zatoka  stadni,  oięśó  zatoki  Akaba 
na  południc- wschodzie  półwyspu  Synąjskiego;  el 
Bi  ar  =  studnie,  miejscowość  w  pobliżu  Algieru; 
Bi redżi kimała  studnia,  miejscowość  nad  Eu- 
fratem, w  punkcie  największego  zbliżenia  tej  rzeki 
do  m.  Śródziemnego  (staroż.  Thapsakos  v.  Zeugma) 
i  fc  p.  *»*  s. 

Biraoyoiialne  przekształcenie,  ob.Przekształ- 
cenie. 

BiradioUttB  (paleont).  Odmiana  rodzaju  Radio- 
liłes  Lmk.  z  rodziny  Hippuritidae  albo  rudystów 
z  małżów  kopalnych,  występąjących  wyłącznie  w  for- 
macyi  kredowej.  Oatunek  B.  eomu  pósłoris  Desm 
występiye  w  pokładach  marglu  kredowego,  stano- 
wiących górne  piętro  ogniwa  cenomańskiego  w  dep. 
Cbarente,  w  południowej  Fraucyi  (piętro  Caren- 
t  on  i  en  geologów  francuskich).  '^■'' 

BiragO  Karol  (baron),  znakomity  inżynier  wło- 
ski, wynalazca  nazwanych  od  imienia  jego  mostów 
wojennych  (*  1792 — f  184.5).  Pierwsze  nauki  po- 
bierał w  seminaryum  w  Castello  i  w  Monzy,  skąd 
przeniósł  się  na  wydział  matematyczny  do  uniwer- 
sytetu w  Pawii,  gdzie  uastępnie  wszedł  do  szkoły 
wojskowej.  Tam  w  roku  1813  zamianowany  został 
adiutantem  i  utrzymał  się  na  tern  stanowisku  po 
przyłączeniu  Lombardyi  do  Austryi.  Później  przeno- 
szony był  kolejno:  do  inst.  wojskowo-geografioznego 
w  Medyolanie,  do  wymiarów  trygonometrycznych 
w  Lombardyi  i  w  Parmie  i  do  szkoły  pionierów 
w  Medyolanie,  w  której  od  r.  1823—1826  był  pro- 
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fesorem.  W  r.  1825  wystąpił  z  swoim  wynalazkiem 
mostów  wojennych,  które  po  należytem  wypróbowa- 
niu w  t.  1828  wprowadzono  do  armii  austryaokiej, 
a  prawie  wszystkie  dwory  europejskie  wysyłały  do 
Wiednia  swych  pełnomocników  wojskowych  dla  obe- 
znania się  z  tym  nowym  systematem.  Od  1830— 
1838  B.  kierował  obwarowaniem  Linzu,  przy  czem 
obmyślił  nowy  rodzaj  lawet  pod  haubice  wieżowe. 
W  1835  prowadził  roboty  fortyfikacyjne  przy  przej- 
ściach rzeki  Padu  w  Brescello,  gdzie  w  1830  wy- 
budował podziwiany  powszechnie  most  wojenny. 
W  184U  zbierał  materyały  do  ułożenia  mapy  ca- 
łych Włoch  i  zorganizował  podług  swojego  syste- 
matu  park  mostowy.  Po  ustanowieniu  przybocznąj 
gwardyi  szlacheckiej  lombardzko  -  weneckiej  został 
w  r.  1810  pierwszym  jej  wachinistrzem,  a  w  1841 
pułkownikiem;  wreszcie  w  1844  otrzymał  dowódz- 
two brygady  połączonych  korpusów  pionierskich  ipon- 
tonierskich,  oraz  tytuł  barona.  * 

Biragne  R  e  n  e  us  z  de,  kardynał,  mąż  stanu  i  dy- 
plomata francuski  (*  w  Medyolanie  l.^OG,  podług 
Brant6me'a  r.  1507,  a  podług  Lalanne'a  r.  1509 — 
t  w  Paryżu  1582),  szukał  opieki  u  króla  francu- 
skiego, wraz  z  trzema  braćmi,  Ludwikiem,  Piotrem 
i  Karolem;  majątki  rodziny  zostały  skonfiskowane 
najprzód  przez  Sforców  a  następnie  przez  cesarza 
niemieckiego.  B.  zrobił  bardzo  szybko  karyerę  we 
Prancyi.  Zamianowany  radcą  przy  parlamencie 
paryskim,  a  następnie  radcą  tajnym,  przydany  zo- 
stał do  boku  marszałkowi  Brissac  w  wyprawie  pie- 
monckiej.  W  nagrodę  za  położone  zasługi,  Hen- 
ryk II  dał  mu  urząd  intendenta  sprawiedliwości, 
n  następnie  powierzył  mu  namiestnictwo  Piemontu, 
którym  B.  rządził  wraz  ze  szwagrem  swoim,  Im- 
bertem  de  la  Platę,  marszałkiem  Bourdillon.  Ro- 
ku 1553  B.  został  prezesem  parlamentu  paryskie- 
go i  udał  się  w  charakterze  delegata  francuskiego 
na  sobór  trydencki.  Miał  wyjednać  przeniesienie 
soboru  do  innego  miasta,  lecz  nic  nie  wskórał, 
ani  u  papieża,  ani  u  cesarza  Ferdynanda.  W  r.  1565 
B.  otrzymał  naturalizacyę  francuską  i  gubernator- 
stwo prowinoyj  Lyonnois,  Forestz  i  Beai^olois,  roku 
zaś  1573  został  kanclerzem  państwa,  który  to  urząd 
sprawował  już  poprzednio  w  zastępstwie  tytularne- 
go kanclerza,  Jana  de  Morrillier.  B.  spoinie  z  dru- 
gim Włochem,  Albertem  de  Oondi,  księciem  Retz, 
byU  głównymi  promatorami  rzezi  św.  Bartłomieja; 
nienawiścią  do  hugonotów  rozgorzał  on  szczególnie 
podczas  układów,  jakie  z  nimi  prowadził  w  Lyom'e 
(r.  1572).  Miał  się  nawet  odezwać,  „że  król  nie 
poradzi  sobie  nigdy  z  hugonotami  orężem,  ale  mo- 
że się  ich  łatwo  pozbyć  za  pomocą  oprawców*. 
B.  brał  udział  we  wszystkich  intrygach  dyploma- 
tycznych ówczesnej  epoki,  a  podczas  pitirwszych  dzie- 
sięciu lat  panowania  Henryka  III  wywierał  domi- 
nujący wpływ  na  rządy  państwa.  Przydany  do  boku 
brata  królewskiego,  w  charakterze  jego  dorad- 
cy w  sprawach  wojskowych,  przyczynił  się  nie 
mało  do  zwycięstwa  pod  Jamao  (d.  13  marca  1569). 
W  roku  1583  bronił  on  dziewięciu  edyktów  skar- 
bowych (bursaux),  wyjednanych  przez,  faworytów 
królewskich,  których  .nienasycona  chciwość  i  bez- 
graniczna  rozrzutność  rujnowały  skarb  państwa*. 
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Owdowiawszy,  B.  poczynił  staratua  w  Rzymie  o  ka- 
pelusz kardynalski  i  otrzymał  go  od  papieża  Grze- 
gorza XIII  w  r.  1578.  Wtedy  zrzekł  się  urzędu 
kanclerskiego,  a  roku  następnego  został  mianowany 
przez  króla  komandorem  orderu  św.  Ducha.  Niektó- 
rzy biografowie  miant^ąB-a  biskupem  w  Lavaur;  jest 
to  pomyłka:  biskupem  w  Lavaur  był  krewny  kancle- 
rza, Horacy  B.  Depesze,  tyczące  się  jego  misyj  na 
soborze  trydenckim  i  na  dworze  cesarza,  są  w  pary- 
skiej bibliotece  narodowej;  znajdąjąsię  tam  również: 
,BemontranoeB  aux  Etats  de  Blois",  oraz  różne  je- 
go listy.  Brantóme  ,Vie  des  hommes  illustres  et 
des  granda  oapitaines  fraucais",  Paryż,  1860.  Hra- 
bia Hektor  de  La  Ferrióre:  .Lettres  de  Catlierine 
de  MśdioiB«,  Paryż,  1880-1887.  Bdmond  PouUet 
i  Karol  Piot:  .Correspondance  du  cardinal  de  Oran- 
veUe*,  Bruksella,  1877.  ' 

Błrara.  miejscowa  nazwa  największej  z  wysp 
archipelagu  Nowej  Brytanii  (dziś  archipelag  Bismar- 
ka),  ob.  Nowa  Brytania.  *■"'■  ^• 

Biroh  Tomasz  (*  1705— f  1766),  historyk 
angielski,  ksiądz  anglikański,  od  r.  1735  członek, 
a  od  1752  sekretarz  Londyńskiego  towarzystwa 
naukowego.  Opracował  ,The  generał  dictionary, 
historioal  and  critioal*  (10  tomów,  1734—41)  na 
wzór  Bayle'a  (ob);  .History  of  the  Royal  society" 
(4  tomy,  1756 — 57),  ,Memoir8  of  the  reign  of  ąueen 
Blizabetb*  (2  tomy,  1754)  i  t.  d.  Księgozbiór  jego 
dostał  się  na  własność  muzeum  Brytańskiemu.  Z  rę- 
kopismów  pośmiertnych  ogłoszono  drukiem:  ,The 
courts  and  times  of  James  I  and  Charles  I"  (4  to- 
my, Londyn,  1841). 

Biroh-Ffełffer  Karolina,  aktorka  i  autorka 
niemiecka,  (*  w  Stuttgardzie  23  czerwca  1800  r.  — 
f  w  Berlinie  25  sierpnia  1868).  Córka  urzędnika 
wyższego  w  Monachium,  w  13  roka  wystąpiła  na 
tamtejszym  teatrze,  a  doznane  powodzenie  skłoniło 
ją  do  objazdów  dramatycznych,  które  powiększyły 
jej  wziętość.  W  1 825  poślubiła  Chrystyaua  Bircha, 
znanego  autora  , Dziejów  Ludwika-Filipa  I,  króla 
franouów".  W  1837  objęła  zarząd  teatru  Zurych- 
skiego,  który  w  r.  1843  porzuciła  i  weszła  w  skład 
królewskiego  teatru  w  Berlinie.  Napisała  około  stu 
sztuk  dramatycznych  w  rodzaju  płaczliwym,  nie 
odznaoztgącyoh  się  ani  pomysłem,  ani  stylem,  klóre 
jednak  miały  ogromne  u  publiczności  powodzenie. 
Zarzucano  jej,  iż,  niebardzo  skrupulatna,  pełną  ręką 
czerpała  ze  spółcześnie  wychodzących  powieści 
prsedmioty,  które  dosyć  zręcznie  przerabiała  nu 
scenę.  Utworzyła  też  kilka  powieści,  z  których  uaj  - 
bardziej  zuanemi  są:  , Rubin"  i  ,Burton  Castlef. 
Prace  jej  dramatyczne  wyszły  we  23  tomach,  w  Lip- 
sku, 1863  — 1880;  powieści  i  nowelle  we  3  tomach, 
tamże.  1862— 1865.  Córka  jej,  Wilhelmina  Hil- 
lern,  należy  obecnie  do  najcelniejszych  romanso 
pisarzy  niemieckich.  ''■ " 

Biroh  Samuel  (*  1813— f  1885),  wybitny 
oryentajista  i  archeolog  augielsld,  od  r.  1861  ku- 
stosz zbiorów  starożytności  wschodnich,  średniowie- 
cznych i  brytańskich  przy  muzeum  Brytańskiem. 
Odznaczył  się  szczególnie  jako  egiptolog,  cboeiaż 
prace  jego  dotyczą  i  innych  gałęzi  lingwistyki  i 
wschodniej  i  archeologii.  Ważniejsze  z  nich  są:  ,An  ' 


introduction  to  the  study  of  the  hieroglyphics* 
(1857),  „History  of  ancien  pottery"  (1858),  „Bgyp- 
tian  texts  for  the  use  of  stndents*  (1877)  i  inne, 
bardziej  specyalne. 

Birch-Hirsohfeld  Feliks  Wiktor  (*  w  Che- 
Yensieok  2  maja  1842),  uczył  się  w  Lipsku,  głó- 
wnie jako  uczeń  Wunderlicha  i  Wagnera  E. 
i  tamże  promowany  (1867).  Do  1869  asystent  ana- 
tomopatologicznego  instytutu,  zostaje  (1870)  prose- 
ktorem  szpitala  miejskiego  w  Dreźnie,  1871  nau- 
czycielem anatomii  patologicznej  w  t.  zw.  kursach 
wydoskonalenia  się  lekarzy  wojskowych,  1871  rad- 
cą zdrowia  w  saskiem  kolegium  lekarskiem,  a  1881 
lekarzem  ordynigącym  szpitala  miejskiego.  Pisał 
dużo  oddzielnych  rozpraw  w  czasopismach,  a  mia- 
nowicie: o  raku  jądra,  zatorze  nowotworowym, 
w  kwestyi  oylindręmatu,  o  ostrym  guzie  śledziony,  , 
o  ropnicy  i  syfilisie  noworodków  (w  „Arch.  Heil- 
kunde"  Bd.  XI— Xyi),  dalej:  o  powstawaniu  żółtacz- 
ki u  noworodków  („Yirohowa  Arch."  Bd.  87) — roz- 
dział „Scrofulose"  w  Ziemsena  Hdb.  der  spec. 
Patbol.  Bd.  XII— „Ueber  die  Krankheiten  der  Le- 
ber  und  Milz"  w  Gerharda  Hdb.  der  Kiader- 
krankheiten  Bd.  IV,  2),  cały  szereg  artykułów  en- 
cyklopedycznych i  wreszcie  podręcznik  anatomii  pa- 
tologicznej pod  tytułem:  „Lehrbuoh  der  pathologi- 
schen  Anatomie",  Lipsk,  1876  i  późniejsze  wydania, 
ostatnie  1889.  '^^•»- 

Bircza,  Biercza,  miasteczko  w  Oalicyi  na  dro- 
dze z  Sanoka   do    Przemyśla,    przy    zbiegu   Stopni      i 
i  Wiaru   (prawe   dorzecze   Sanu),   słynęło    niegdyś 
z  jarmarków— ma  dwa  kościoły:  katolicki  i  unicki, 
do  8,000  m-ców.  *"*-  ^• 

^rd  lub  Byrd,  William  (*  w  Londynie,  około 
1538  —  t  ^  liP-  1623),  jeden  z  najznakomitszych 
angielskich  kompozytorów  muzyki  kościelnej.  B.  był 
uczniem  słynnego  kompozytora  Tallisa;  w  1563  r. 
pełnił  obowiązki  organisty  w  Lincoln,  zaś  w  1569 
muzyka  kapeli  królewskiej.  Z  dzieł  jego  były  dru- 
kiem ogłoszone:  .Cantiones*  (1575);  ,Psalines 
e.  t.  c'  (1587);  ,Soogs  of  sundrie  natures  e.  t.  c.'  , 
(1589);  dwie  książki  ,Sacrae  cantiones*  (1589 — 91);  i 
dwie  książki  ,Qradualia  ac  saorae  cantioaes*  j 
(1607—10);  .Psalmes  e.  t.  c."  (1611);  trzy  msse 
(przedrukowane  w  1841  r.  przez  , Musical  Antiqiia- 
rian  Society*.  Oprócz  tych  dzieł,  bardzo  wiele 
utworów  B-a  na  virginal  lub  organy  znajduje  się 
w  różnych  zbiorach  kompozycyj  angielskich  z  XVI 
i  XVII  w.  jak  np.  w  ,Virginal-Book*  Beniamina 
Cosyna,  ,Parthenia«  (1611)  i  t.  d.  *•  P""- 

Bird  John,  mechanik  angielski  (*  1709  r. 
w  Durham — f  1776  w  Londynie),  zajmował  się  wy- 
robem instrumentów  astronomicznych  i  mierniczych,  { 
a  pomysłowością  i  dokładnością  wykończenia  zy- 
!]kał  wielki  rozgłos  utetylko  w  Anglii,  ale  i  w  całej 
Europie.  Najceluiejsze  instrumenty  e^tronomiczae 
Londynu,  Paryża,  Madrytu  i  innych  z  tej  epoki  no- 
s^ą  iirmę  John  B-a.  Wydal:  ,Th8  method  of  di- 
vidind  aatr.  instr."  (Londyn,  17(J7j;  „The  method  of 
uoiiBtruetiug  mural  ąuadrants'  (Londyn,  ISRS).     '*  "• 

Bird  Fryderyk  Ludwik  Ilenryk,  lekar^s 
w  Bonu  (*  1793  w  Weael— tlB5l),  uczył  się  itie- 
dyoyny  (od  IHIO)  w  Duiaburgu,  przyjmował  udział 
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w  wojnach  1B18  i  14;  w  rokn  zań  1817  promo- 
wany w  Halli  na  doktora.  W  1820  osiadł  w  Beee 
aad  dolnym  Renem  jtiko  lekarz  i  obok  znaoznej 
praktyki  poświęcał  sif  rozległej  praoy  piśmienni- 
czej. Przedtem  już  przełosSył  z  holenderskiego 
Bakkera,  Woltersa  i  Hendrika:  .Beobach- 
tungen  iiber  den  thierisohen  Magnetismus*  (Halla, 
1818).  Oprócz  pisma:  ,Beobachtuogen  iiber  die 
epidemische  Atieenentziindung  in  Kriegąjahre  1815" 
(Halla,  1824),  pisał  liczne  artykuły  osasopiómlenne, 
wNassego  Zeitschtr.  J.  Anthropologie,  w  Hor  na 
Arohiwnm,  w  Harlessa  Nene  Je^rbiioher  der  teut- 
scben  Medicin,  między  innemi  obszerne:  ,Wahr- 
nehmungeu  und  Bemerkuugen  iiber  versohiedene 
Krankheiten  und  Heilmittel",  w  Hu fe landa  Jour- 
ualu  i  t.  d.  W  1880  objął  posadę  drugiego  leka- 
risa  w  zakładzie  dla  obłąkanych  w  Siegburgu,  lecz 
złożył  ją  już  1834  i  osiadł  w  Bonn,  zaprzestał 
wszelkiej  działalnońoi  publicznej,  sająwszy  się  wy- 
łącznie piśmiennictwem  lekarskiem,  a  przedewszyst- 
kiem  psyohiatryą.  W  wydanem  wespół  z  Ame- 
Inngem  pi6mie:  ,Beitraege  zur  Lehre  Ton  den 
Oeisteskranheiten"  (2  tomy  1832—36)  kilka  głó- 
wnych rozdziałów  jest  jego  pióra.  Dostarczał  nad- 
to prac  do  Heidelberskioh  ,Kliniscbe  Annale"  do 
Rusta  .Magazin*,  do  Friedreicha  ,Magazin 
der  Seelenkunde"  do  Henkego  ,Zeitsohr.  fiir 
Staatsarzneikunde " .  ^■■• 

Bird  Robert  Montgomery  (*  1805  w  New- 
castle—t  1854  w  Filadelfii),  dramaturg  i  powieśoio- 
pisarz  amerykański,  z  zawodu  lekarz.  Dramaty 
jego— , The  gladiator",  ,OraIoosa"  i  „The  broker 
of  Bogota" — nie  wiele  posiadają  warunków  sceni- 
cznych; większą  miał  wziętośó  jako  autor  kilku 
romansów  historycznych:  .Calayar"  (1834),  ,The 
infidel"  (1835),  osnutych  na  tle  dziejów  podbicia 
Meksyku,  ,The  Hawks  of  Hawk  Hollow"  (1835), 
„Nick  of  the  woods*  (1836)  i  ,The  adventures  of 
Robin  Day*  (1839),  zaczerpniętych  z  życia  naro- 
dowego. 

Bird  Gólding,  lekarz  w  Londynie  (*  w  1815 
w  Dewnham  w  Norfolku),  brat  starszy  Frederioa, 
(o  którym  niżej),  już  jako  chłopiec  okazywał  osobli- 
we zamiłowanie  do  botaniki  i  chemii.  Wypromowa- 
ny (1836)  w  uniwersyteoia  św.  Andrzeja,  objął 
w  Ouys-Hospital  katedrę  fizyki  a  potem  botaniki  le- 
karsĆej.  Wykłady  pierwszej  dały  mu  pochop  do 
napisania  podręcznika  fizyki:  Blements  of  natnral 
philosopby*  (Londyn,  1847).  Na  życzenie  dr.  Addi- 
sona  miewał  też  lekoye  o  patologii  moczu,  które 
ogłosił  jako  ,Lectures  on  the  physical  and  patholo- 
gical  characters  of  urinary  deposit,  discovered  of 
Quy'8  Hospital"  (najprzód  w  .London  Medical  Qa- 
zette",  później  oddzielnie;  przełożone  na  niemiecki 
w  Ecksteina  ,Handbibliothek  des  Auslandes"  1844 
Wiedeń,  oraz  przeł.  Levina).  Przy  chemicznym 
rozbiorze  wszelkich  w  muzeum  szpitala  przechowa- 
nych złogów  moczowych  doszedł  do  wykrycia  t.  zw. 
ox<dwyi  t.  j.  nadmiaru  kwasu  szczawiowego  i  jego 
soli  w  moczu,  którą  opracował  nadzwyczaj  szczegó- 
łowo. W  1843  został  asystentem  katedry  fizyki  i  we- 
spół z  Addisonem  wykładał:  Materiam  medioam; 
Uerował  przy  tem  kliniką  chorób  dziecięcych.  Zostaw- 


szy Fellow  of  College  of  Physicians,  był  upro- 
szony przez  zarząd  tegoż  kolegium  do  czytania 
lekcy]  o  elektryczności,  jako  środku  leczniczym; 
wydał  on  je  jako:  .Leotures  oh  electricity  and 
galvanism  in  their  physiological  and  therapeutioal 
relations"  (Londyn,  1849).  Olbrzymia  praktyka 
i  rozwinięta  choroba  serca  zniewoli^  go  do  porzu- 
cenia stanowiska  w  Quy'8  Hospitalu,  f  w  1864. 
Oprócz  przytoczonych  powyżej  pism  obszerniejszych, 
do  których  dodać  jeszcze  należy:  „Lecturea  on  th* 
influenec  of  researohes  in  organie  chemistry  on 
therapeutics  especially  in  relation  to  the  depnration 
of  the  blood"  (Londyn,  1848),  pisywał  niemało  ar- 
tykułów pomniejszych,  głównie  badania  nad  ele- 
lóryoznością  i  galwanizmem.  Wiadomości  szczegó- 
łowe o  jego  życiu  i  pismach  podały  „Gatalogue  of 
scientiflc  Papers.  I",  oraz  „Association  Medical  Jour- 
nal". 1866.  '-»• 

Bird  F  r  e  d  e  r  i  c,  londyński  ginekotog  i  autor  licz- 
nych prac  o  rozpoznawaniu  i  leczeniu  chorób  jąj- 
n^a,  brat  młodszy  O  o  1  d  i  n  g  a  (ob.)  nr.  w  Colohester 
1818  r.,  nieco  później  niż  brat  jego  przybył  do 
Guy's  Hospital,  został  tu  asystentem  Ad  di  sona 
i  Ashwella,  potem  (1840)  przez  rok  asystentem 
w  .Westminster  HospitaJ',  i  osiadł  w  Londynie,  jako 
lekarz,  zdobywszy  sobie  imię  i  wziętośó  wykonaniem 
owaryotomii  w  1843  r.,  t.  j.  w  czasie,  kiedy 
jeszcze  powszechnie  operacya  ta  do  potępianych 
należała.  Opisał  on  ją  „Case  of  the  successfuU 
remoYal  of  a  diseased  ovary  after  three  years  du- 
ration"  (London  „Med.  Oazette",  1844).  Czytał  po- 
tem w  Westminster  Hospital  medycynę  sądową, 
został  Physician  przy  Maternity  Charity,  a  potem 
(1861)  Obstetric  Physician  w  Westminster  Hospitalu, 
gdzie  był  wielce  lubianym  nauczycielem,  odzna- 
czającym się  bystrością  swych  rozpoznań  i  zręcz- 
nością swych  operacyj.  Pisywał  w  przedmiocie 
swym  specyalnym  wiele,  głównie  w  „London  Me- 
dical Gazette",  a  sam  redagował  jakiś  czas  „Provincial 
Medical  Journal".    Zmarł  28  kw.  1874  r.       ■'•■'• 

Birdżan,  Birdschand,  miasto  w  perskiej  pro- 
winoyi  Chorasanu,  pośród  wyniosłości  Kuhistanu, 
1350  m.  nad  p.  m.,  wyrób  tkanin  wełnianych  i  ko- 
bierców, pośrednictwo  w  handlu  między  Ispahanem 
i  Heratem,  16,000  m-ców.  A«d,  s. 

Biredżik,  B  e  l  e  d  ż  i  k,  miasto  w  Mezopotamii 
(wilajet  Haleb  y.  Aleppo,  saudżak  Urfa),  na  lewym 
stromym  brzegu  Eufratu,  w  miejscu,  gdzie  kończą  się 
katarakty  i  prądowiny  i  odkąd  rzeka  uspokojona 
staje  się  podatną  do  żeglugi.  Tu  nadto  Eufrat 
zbliża  się  najbardziej  do  m.  Śródziemnego,  oraz 
przedstawia  najdogodniejsze  miejsce  dla  brodu  i  po- 
łączenia przeciwległych  brzegów  za  pomocą  mostu 
(stąd  grecka  nazwa  w  starożytności:  Zeugmar=złą- 
czenie).  Wszystkie  te  okoliczności  nadały  miastu 
wyjątkowe  znaczenie  —  tędy  albowiem  szły  drogi 
karawanowe  i  wodne  z  Kurdystanu  i  Azyi  mniej- 
szej do  Mezopotamii,  Syryi,  Alepu  i  Damaszku. 
Dziś  zaacsenie  to,  ze  względu  na  nieprzyjazne  wa- 
runki tak  polityczne,  jak  i  ekonomiczne,  zmniejszy- 
ło się  wielce :  ludność  w  liczbie  kilku  tysięcy  głów 
jest  uboga,    trudni  się   częścią   handlem,    częścią 
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uprawą  roli.    Położenie  malowaicze,  klimat  zdrowy, 
okolica  urodzajna.     (Por.  wyraz  Bi  r.)  abł  s. 

5irg«r  Biaelbo  (f  21  października  1266), 
regent  Szwecyi,  pochodził  z  rodu  Folkungów.  Pod- 
uieHiony  r.  1248  do  godności  jarla  (księcia)  przes 
Bswagra  swojego,  Eryka  XI  Erikssona,  wywierał  na 
rządy  kraju  wpływ  przemołny  za  ostatnich  trzech 
lat  panowania  tegoż  księcia,  oraz  podczas  małole- 
tności  własnego  syna,  Waldemara,  który  po  Eryku 
wstąpił  na  tron  szwedzki  r.  1250.  Potęgę  swoją 
wzmocnił  jeaicze  przez  stracenie  trzech  pretenden- 
tów do  korony  i  wejście  w  związki  rodzinne  z  dy- 
uastyą  norweską  i  duńską.  B.  wprowadził  do  pra- 
wodawstwa szwedzkiego  nietykalność  mieszkania, 
kościoła,  zebrań  publicznych  i  kobiety,  oraz  przyznał 
córkom  prawo  do  połowy  schedy,  przypadającej 
synom  po  ojcu;  ugruntował  panowanie  szwedzkie 
w  Finlandyi,  ufortyfikował  Sztokholm  dla  obrony 
jeziora  Maelar,  zawarł  traktaty  z  Lubeką,  Ham- 
burgiem i  Anglią,  wreszcie  zaprowadził  pożytecsnu 
zmiany  w  przepisach,  tyczących  się  przemysłu  i  wy 
robu  żelaza.  Jest  to  najdawniejszy  mąż  stanu 
szwedzki.  Dwaj  jego  synowie,  Waldemar  i  Magnus, 
zasiadali  na  tronie.  Gmina  Sztokholmu  wystawiła 
B-awi  na  placu  Riddarholm  posąg  z  bronzu,  robot> 
Fogelberga,  a  skald  (poeta)  Sturla  Thordarson  Opi- 
sał jego  czyny  w  poemacie,  który  z  czasem  zagi- 
nął. Pisarze  Gyllenberg  (1774;,  Huldberg  (1836) 
i  Hedberg  („Wesele  w  Ulfasa*,  1865)  wprowadzili 
go  jako  bohatera  do  swych  utworów  dramatycz- 
nych. *      '• 

Birger  Magnusson  (*  1280— f  1821),  król 
szwedzki,  wnuk  poprzedniego.  Ogłoszony  następcą 
tronu  r.  1284,  otrzymał  koronę  po  ojcu  swoim, 
Magnusie  Ladulasie  w  r.  1290  i  przez  pierwsze 
lata  małoletności  swojej}  panował  pod  regenoyą 
konstabla  Tyrgilsa  ICnutssona,  którego  rządy  były 
dla  Szwecyi  nader  pomyślne.  On-to  rozszerzył  po 
siadłości  szwedzkie  w  Finlandyi  przez  zbudowanie 
miasta  Wiborgu  (1298)  i  wespół  z  Birgerem  Pers- 
sonem  ułożył  ,prawo  Uplandu".  Mimo  tych  za- 
sług, B.,  ulegając  naciskowi  braci  swoich,  księcia 
Eryka  i  Waldemara,  którzy,  powróciwszy  z  wygna- 
nia z  Norwegii,  uznali  syna  jego  następcą  tronu, 
kazał  Knutssona  ściąć  na  szafocie  r.  13<>6.  Wkrót- 
ce Eryk  i  Waldemar  schwycili  B-a  w  Hatuna  i  za- 
mknęli w  wieży  w  Nykoeping,  gdzie  go  trzymali 
do  r.  1308.  B.  uzyskał  wolność  kosztem  uciążli- 
wych zobowiązań,  których  wszakże  nie  miał  za- 
miaru dotrzymać,  udał  się  bowiem  potajemnie  do 
Danii,  do  szwagra  swego,  Eryka  Menveda,  o  po- 
moc, i  razem  z  nim  wtargnął  do  Szwecyi,  ale  zo- 
stał pobity.  R.  1319  królowie  i  liczni  książęta 
trzech  państw  skandynawskich  zjechali  się  do  Hel- 
singborgu  i  tam  zawarli  traktat,  mocą  którego  B. 
został  zmuszony  odstąpić  braciom  swoim  większą 
część  królestwa.  Po  kilku  latack  pokoju  B.  zapro- 
sił braci  na  ucztę  do  Nykoepingu  (1817)  i.  ka- 
zawszy ich  związać,  zamknął  w  wieży,  skąd  już 
żywymi  nie  wyszli.  Nie  wiele  to  jednak  pomogło, 
albowiem,  zagrojtony  ogólnem  powstaniem,  schronić 
się  znowu  musiał  do  Danii  (1318)  i  tam  życie  za- 
kończył.   Po  nim  objął  tron  szwedzki  nie  syn  jego 


Magnus,  zamknięty  wówczas  w  więzieniu,  leez  sy- 
nowiec, Magnus  Eriksson.  Tragiczne  dzieje  B-a 
i  jego  braci  kreślili  dramaturgowie:  Beskow  (1837), 
Lindh  (1864)  i  Josephson  (1864).  ' 

Birras,  ob.  Pagurus. 

Blrińus  Św.,  apostoł  Wesseksu.  Otrzymawszy 
nominacyę  na  biskupa,  wysłany  był  przez  papieża 
Honoryusza  (625  —  638)  do  Anglii  dla  opowiadania 
ewangelii.  Przybywszy  do  Wesseksu,  głosił  tam  wia- 
rę Chrystusową  śród  pogan  i  ochrzcił  króla  Cyni- 
gilsa  z  całym  jego  ludem.  Ojcem  chrzestnym  Cyni- 
gihia  był  jego  teść,  św.  Oswald,  król  Northumber- 
landzki.  Obaj  królowie  darowali  św.  B-owi  miasto 
Dorohester,  które  on  uczynił  swoją  stolicą  i  tam  ży- 
cie zakończył  r.   640.  * 

Biljnoz,  miasto  powiatowe  gubernii  woroneskiej, 
w  dorzeczu  Cichej  Sosny  (dopływ  prawy  Donu),  la- 
łożone  w  XVII  w.,  od  r.  1779  powiatowe,  4446 
m-ców,'  trudniących  się  częścią  handlem,  częścią  dro- 
bnym przemysłem.— P  owiatB-cki  ma  437n  km. 
D  powierzchni  i  do  250,01)0  m-ców — grunt  żyzny, 
czarnoziemny,  główne  zajęcie  mieszkańców  rolnic- 
two i  chów  zwierząt  domowych,  lasów  mało.    "**  ®- 

BłrJTuy,  ob.  Birj  uza. 

Bii^nza,  złotonośna  rzeka  w  Syberyi,  ma  źródła 
w  gubernii  Irkuckiej,  na  północnym  stoku  gór  da- 
jańskicb  (Ergik-targag -tajga)  biegnie  krajem  górzy- 
stym ku  północy,  wchodzi  do  gubernii  Jenisiejskiej, 
gdzie  łączy  się  z  równorzędną  rzeką  Udą  (Czaoą) 
i  z  nią  razem  wpada  z  lewej  strony  do  Tunguski 
wyższej  czyli  Angary.  Długość  biisko  4iK)  km.,  nie- 
spławna.  Nad  jej  brzegami  koczowało  tatarskie  ple- 
mię Birjusów,  czyli  tatarów  birjuskich,  które  nastę- 
pnie przeniosło  się  dalej  na  zachód  i  osiadło  nad 
Abakanem,  lewym  dopływem  Jenisseju.  *"*  ^ 

Birken  Zygmunt  von,  (*  1626— t  1681),  poe- 
ta niemiecki,  członek  kółka  poetyckiego  w  No- 
rymberdze, zwanego  .Pegnickiem  towarzystwem 
kwiatowem",  albo  .Towarzystwem  puterzy  oad 
Pegnitzą"  (Der  pegnetische  Blumenorden,  Die  Oe- 
sellschaft  der  Sohaefer  an  der  Pegnitz),  a  od  r.  1662 
jego  prezes,  czyli  „pasterz  naczelny*.  Pisał  sielan- 
ki, pieśni  i  dramaty  alegoryczne,  stylem  maniero- 
wanym  aż  do  zdziczałości,  właściwym  owym  cza- 
som. W  r.  1654  otrzymał  od  cesarza  Leopolda  dy- 
plom szlachecki  i  zmienił  swoje  nazwisko  Betnlius 
na  von  B. — Poeisye  B-a  wydał  Miller  w  ,Bibliothek 
deutscher  Dichtor  der  XVII  Jahrh."  (tom  IX.  1826). 
Porów.  Tittmann  ,Die  Nuerenberger  Diohtersohale* 
(Getynga,  1847). 

Birkenfeld.  —  l)  B.  księstwo,  składowa  część 
w.  ks.  Oldenburskiego,  leży  oddzielnie  jako  enkla- 
wa w  pruskiej  prowincyi  Nadreńskiej,  należy  nie- 
mal całkowicie  do  zlewiska  rzeki  Nahe  (lewy  do- 
pływ Renu),  i  zajmi;ue  część  wyniosłośd  Bunsrii- 
cku,  mianowicie  zbocza  Hoohwaldu  i  Idarwaldn. 
Na  powierzchni  502.89  km.  D  liczono  w  1890  r. 
41,334  m-oów  szczepu  frankońskiego,  t.  j.  82  na 
1.  km.  D.— Kraj  lesisty  i  górzysty,  lasy  przeważ- 
nie liściaste,  zajmują  '/i  części  ogólnej  przestrzeni. 
Grunt,  miejscami  tylko  urodzajny,  sprzyja  więcej 
hodowli  bydła,  aniżeli  rolnictwu,  choć  wino  udtye 
się  dobrze  na  stokach  górskich. —  Bogactwo  łapka. 
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kamienia  budowlanego  i  agatu,  wpłynęło  na  roz- 
wój górnictwa;  wydobywanie  i  obrabianie  ai^atu  za  - 
trudnią  kilka  tysięcy  ludzi.  —  Zarząd  kraju  aostajo 
w  ręktt  osobnego  kolegium  pod  kierunkiem  olden 
barskiej  rady  ministeryalnej. —  Księstwo  składa  się 
z  3 oh  ozęAci:  z  paśstwa  Oberstein,  należącego 
niegdyś  do  lirabiów  Palkensteiu,  z  hrabstwa  Sp on- 
beim  i  z  miasta  B.,  które  pfalograf  Karol  uczy- 
nił sw^ją  stolicą  1669  r.  i  założył  Unią  Pfalz — B 
Cały  kraj  dostał  się  Francyi  w  1801  r.,  następnie 
w  1815  Prusom,  wreszcie  w  1817  r.  Oldenburgo- 
wi,  wzamian  za  terytorya  ustąpione  na  rzecz  Prus 
i  Hanoweru. — 2).  B.  stolica  poprzedniego,  siedlisko 
kolegium  rządowego,  88 1'^  nad  p  m.,  gimnazyum, 
zamek  wielkoksiąłęoy,  końoiół  katolicki  i  ewange 
lioki,  handel  sboiem  i  bydłem,  garbarnie,  browary, 
fabryki  lytonin.  Gmina  liczy  przeszło  7,000  m-oów, 
właściwe  miasto  nie  więcej  nad  2600.         *"*•  ^• 

Birkenhead,  miasto  portowe  w  angielskiem  hrab- 
stwie Chester,  na  lewym  brzegu  rzeki  Mersey,  w  po- 
bliżu jej  uśoia  i  wprost  leżącego  aa  przeciwnym 
brzegu  Liwerpula.  —  W  r.  1823  była  to  licha  wio- 
ska, licząca  kilkuset  mieszkańców,  dziś  B.  należy 
do  najpiękniejszych,  najbogatszych  i  najbardziej  han- 
dlowych miast  Anglii;  liczba  mieszkańców  przenosi 
100,000.  Tak  szybki  wzrost  zawdzięcza  miasto  wspa- 
niałej przystani  w  pobliżu  uścia  szerokiej  i  głębo- 
kiąj  rzeki,  oraz  blizkiemu  sąsiedztwu  jednego  z  m^- 
potężniejszych  miast  handlowych  na  świecie,  wzglę- 
dem którego  jest  jakby  wielkiam  przedmieściem. 
Z  obszernych  warsztatów  okrętowych  6-u  wycho- 
dziły największe  pancerniki;  doki  olbrzymie  zajmu- 
ją przeszło  200  ha.  powierzchni  i  razem  a  liwerpnl- 
skiemi  przewyższają  nawet  doki  londyńskie;  obok 
tego  ruehu  handlowego,  godnym  jest  uwagi  i  fa- 
bryczny, mianowicie  walcownie  żelaza,  fabryki  ma- 
chin, odlewnie  i  t.  p.  Miasto  założone  i  zabudowa- 
ne prawidłowo,  posiada  ulice  szerokie,  wspaniałe 
gmachy,  rozległe  place  i  parki. — Z  powodu  techni 
canych  i  finansowych  trudności  rzucenia  mostu 
przez  głęboką  i  szeroką  rzekę  dla  bezpośredniego 
złączenia  drogą  żelazną  obu  wielkich  ognisk  han- 
dlowycii,  zbudowano  tunel  podwodny  pod  rzeką  Mer- 
sey i  połączono  B.  z  Liwerpulem.  *'*•  ^■ 

Blrkenmajer  Ludwik  Antoni,  współczesny 
matematyk  polski  (*  19  maja  1855)  w  miasteczku 
Lipsko  (niedaleko  Tomaszowa,  dawne  województwo 
Inbelskie,  dziś  powiat  Cieszanowski ).  Pochodzi  z  ro- 
dziny południowo -niemieckiej,  która  w  trzeciej 
ćwierci  XVIII  wieku  przybyła  z  w.  ks  Badeńskie- 
go  do  Polski  i  tu  się  stale  osiedliła.  B.  uczęszczał 
do  gimnazyum  we  Lwowie,  które  ukończył  w  roku 
1878;  studya  uniwersyteckie  odbywał  we  Lwowie 
i  częściowo  w  Wiedniu,  oddając  się  matematyce, 
fizyce  i  filozofii.  W  roku  1879  uzyskał  na  uniwer 
sytecle  lwowskim  stopień  doktora  filozofii,  po  na- 
pisaniu rozprawy:  .0  ogólnych  metodach  całkowa- 
nia funkcyj  algebraicznych  i  przestępnych **;  w  roku 
1881  złożył  egzamin  rządowy  na  profesora  mate- 
matyki i  fizyki  w  szkołach  średnich.  Od  r.  1878 
Złomuje  stanowisko  profesora  (do  1881  zastępcy 
profesora)  matematyki  i  fizyki  w  szkole  rolniczej 
w  Czernichowie  pod  Krakowem.  W  r.  1882  na  pod- 


stawie rozprawy:  „Studya  w  dziedzinie  fizyki  teo- 
retycznej", habilitował  się  na  docenta  fizyki  ma- 
tematycznej w  uniwersytecie  Jagiellońskim.  Wr.  1888 
otrzymałwAkademiiumiejętnościwKrakowie  nagrodę 
konkursową  za  pracę  z  dziedziny  geometryi;  od  r.  1887 
jest  członkiem  komisyi  fizyografioznej  tejże  Akademii. 
Od  roku  1888  uczestniczy  w  pracach  wydawnictwa 
wszystkich  pism  Galileusza,  zostającego  pod  opieką 
rządu  włoskiego,  a  pod  redakoyą  prof.  FaTaro.  Ogło- 
sił prace  w  dziedzinie  matematyki  czystej,  fizyki 
matematycznej  i  mechaniki  niebieskiej  i  oddaje  się 
badaniom  nad  historyą  nauk  matematycznych  w  Polsce, 
które  z  wielkiem  zamiłowaniem,  znajomością  rze- 
czy  i  z  powodzeniem  uprawia.  Oto  poczet  ważniej- 
szych prao  Ba:  1.  „O  rozszerzalności  ciał"  (Lwów, 
1876).  2.  .0  zjawisku  tęczy  bezbarwnej"  (Lwów, 
.Kosmos",  t.  II,  1877).  3  „Kilka  słów  o  zjawisku 
irradyacyi"  (Lwów,  .Kosmos"  t.  II,  1877).  4.  .Studya 
w  dziedzinie  fizyki  teoretycznej,  rozpr.  habilitacyjna, 

(Lwów,  .Kosmos",  t 
m,  1878).  5., O  prze- 
zroczystości powie- 
trza" (Lwów,  .Kos- 
mos-, t.  IV,  1879).  6. 
.0  całkowaniu  algę- 
braioznem  funkcyj  al- 
ge  bra  icanych", 
(Lwów,  1879).  7.  .0 
kinetycznej  równo- 
wadze elipsoidy  nieo- 
brotowej"  (Kraków, 
.Pamiętnik  wydzia- 
łu matem,  przyr.  A- 
kademii  umiej  ęt.  w 
Krakowie",  t  VII, 
1881).  8.  ,0  kinety- 
cznej równowadze 
płynu  jednostajnie 
wirtgącego"  (Lwów, 
,KosmoB",  t.  VII,  1882).  9.  ,0  niektórych  przypad- 
kach ruchu  ciał  pod  wpływem  dziennego  ruchu 
ziemi"  (Lwów,  .Kosmos",  VIII,  1881).  10.  ,0  kształ- 
cie i  grawitacyl  sferoidu  ziemskiego'  (Kraków, 
.Sprawozdania  i  Rozprawy  wydziału  matemetyczno- 
przyr.  Akad.  umiejęt.  w  Krakowie",  t.  XIV,  1881). 
U.  ,Ueber  die  durch  Fortpflanzung  des  Liohtes 
hervorgerufene  Ungleichbeiten  in  der  Bewegung 
der  physischen  Doppelsterne"  (Wiedeń.  .Sitzusgsbe- 
richte  der  K.  Akademie  der  Wissenschaften  math. 
naturw  Classe"  Bd.  XVIII  2«  Abth.,  1886).  12.  „No- 
wa teorya  kształtu  i  grawitacyi  ziemi"  (Kraków, 
„Pamiętnik  wydz.  mat.  przyr.  Akad.  um.',  t.  XIII, 
1887).  13.  „O  równowadze  kinetycznej  płynu  nie- 
ściśliwego", (Kraków,  .Spraw,  i  Rozpr.  wyd.  mat. 
przyr.  Akad.  umiejętności  w  Krakowie",  t  XIX, 
1889).  14.  „O  niewyzyskanym  dotąd  szczególe 
astronomii  starożytnej,  przechowanym  u  Tacyta", 
(Kraków,  .Rozprawy  wyd.  mat.  przyr.  Akademii", 
t.  XXI,  1890).  15.  .Krakowskie  tablice  syzygiów, 
na  rok  1879  i  1380,  przyczynek  do  dziejów  astro- 
nomii w  Polsce  XIV  wieku",  (Kraków,  .Rozprawy 
wyd.  mat.  przyr."  t.  XXI,  1891).  16.  .Marcin  By- 
lioa  z  Olkusza,  oraz  narzędzia  astronomiczne,  które 
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zapisał  nniwersytetowi  JagielloÓBkiemu  przy  końcu 
XV  wieku".  W  tej  ważnej  pracy  wyjaśnił  stano- 
wisko naukowe  i  znaczenie  mało  dotąd  znanego 
uczonego  polskiego,  zwanego  Maroinem  z  Olkusza. 
(.Rozprawy  Akad."  t.  XXTII,  1892).  17.  .Wypadki 
pomiarów  siły  składowej  poziomej  magnetyzmu 
ziemskiego,  wykonanych  w  Tatrach  w  r.  1891. 
(Tamże).  18,  ,0  zasadniczych  wzorach  refrakcyi 
astronomicznej*  (Warszawa,  .Prace  matematyczno- 
fizyczne*,  t.  IV,  1898).  19.  .0  pewnem  twierdzeniu 
arytmetyki  wyższej*  (w  druki^ącym  się  obecnie 
XXVI  tom.  .Rozpraw  wyd.  mat.  przyr.  akad.**).  Prócz 
teiro  umieścił  prace  drobniejsze  w  .Kosmosie*', 
.Wszechświecie",  w  .Sprawozdaniach  ko misyifizyo- 
graficznej  akad.  um.  w  I^rakowie".  ^-  ■*• 

Birket,  Blrkeh,  el  B.,  arabska  nazwa,  na  ozna- 
czenie wodozbiorn  wogóle,  a  jeziora  w  szczególno- 
ści, jak  np.  B.  el  Mariut,  jezioro  w  delcie  Nilu 
pod  Aleksandryą,  B.  el  Kerun,  jezioro  w  śred- 
nim Egipcie,  przy  oazie  Fajum,  el  B.  zatoka  na 
morzu  Czerwonem  i  t.  p.  *»*•  ^ 

Blrkhart  Antoni  lub  Bir kart,  rysownik  nie- 
miecki (*  w  r.  1677  w  Augsburgu— t  1748  w  Pra- 
dze). Wykształciwszy  się  na  obczyźnie,  osiadł  w  Pra- 
dze Ceskiej  i  tam  zasłynął.  Najlepsze  jego  prace: 
.Sw.  Tomasz  z  Hiebela",  .Sw.  Benedykt  z  Bran- 
dla*  i  wiele  świeckich,  jako  też  i  portretów.  "•'*• 

Birkowsld  Fabian  (*  ok.  1566— f  7  grudnia 
1686),  najznakomitszy  po  Skardze  kaznodzieja, 
odznaczający  się  polotem  myśli,  siłą  i  dobitnością 
wyrażenia,  był  z  pochodzenia  mieszczaninem  ze 
Lwowa.  Nauki  pobierał  w  akademii  krakowskiej; 
poozem  od  r.  1587  sam  w  niej  był  profesorem 
wymowy  i  filozofii.  W  r.  1592  wstąpił  do  zakonu 
dominikanów  w  Krakowie;  dla  uzupełnienia  studyów 
teologicznych  udał  się  do  Rzymu  i  otrzymał  tu 
stopień  doktora  ś.  teologii.  Za  powrotem  miał  sobie 
powierzony  dozór  nad  nowicyatem,  oraz  wykład 
nauk  teologicznych  u  dominikanów.  Ukształoony 
humanistycznie,  dał  się  poznać  w  druku  wydaniem 
r.  1597  w  Zamościa  listów  biskupa  Ignacego,  po 
grecku  pisanych,  korespondencyą  ze  znakomitym 
filologiem  Lipaiuszem,  mowami  łacińskiemi,  oraz 
wierszami  po  łacinie  i  po  grecku  układanemi;  wy- 
mieniamy mianowicie:  .Lacrymae  in  funere  Annae 
reginae"  (Kraków,  1596).  Odznaczył  się  kazaniami, 
miewanemi  w  kościele  św.  Trójcy  i  Panny  Maryi. 
W  początkach  wieku  XVII  przeniósł  się  do  kon- 
wentu warszawskiego  i  tu  został  zastępcą  przeora 
i  kaznodzieją  przy  kaplicy  św.  Jacka;  zasłynął 
mowami  swemi  w  czasie  grasującego  morowego 
powietrza.  One  mu  zjednały  stanowisko  kaznodziei 
i  opiekuna  duchownego  przy  młodym  królewiczu 
Władysławie,  od  r.  1611  a'2do  1634,  kiedy  dwóropuścił 
i  przeniósł  się  znów  do  konwentu  krakowskiego. — Po 
śmierci  Skargi  1612  wygłosił  piękną  mowę  pogrze- 
bową; jest  ona  pierw8Z3nn  drukowanym  po  polaku 
przez  B-go  utworem.  Jako  kaznodzieja  obozowy, 
czcił  pamięć  znakomitych  wojowników:  Ocieskteąu, 
(1618),  Sriedzińskiego  (1616),  Chodkiewicza  i  Wej- 
hera (1627),  Koniecpolskiego  (1624),  Zbaraskiego 
(1627),  Chmieleckiego  (1632),  Bartłomieja  Nowo- 
dworskiego (1615);  głosił  mowy  pogrzebowe  po  śmier- 


ci króla  Zygmunta  III  i  królowej  Konstancyi  („Kwia- 
ty koron  królewskich  nieśmiertelne"  Kraków,  1688), 
święcił  tryumf  nad  turkami,  Szwedami  (.Panu  Bogu 
w  Trójcy  św.  jedynemu  podziękowanie  za  uspokoje- 
nie... z  cesarzem  tureckim"  1621,  .Kwiat  opadający 
albo  Nadgrobek  Gustawa  Adolfa*    1632),    wojował 
przeciw  heretykom:  ,0  exorbitancyaoh  kazania  dwo- 
je* 1632;    „Qłos  krwie. .   przytym    o  św.    obrazach 
jako  mają    być  szanowane*  1629).  Obok  tych  mów 
przygodnych  B.  napisał  i  ogłosił  dwa  wielkie  zbiory 
kazań,  jeden  po  łacinie,  drugi  po  polsku.  Pierwszy 
wyszedł  w  Krakowie  r.  1622  p.  t.  .Orationee  ecclesia- 
sticae*  (str.  496);  drugi,  p.  t.  .Kazania  na  niedziele 
i  święta",  pojawiał  się  częściami  od  r.  1620 — 28i8kła- 
da  się  z  8  tomów,  z  których  pierwszy  obejmuje  ,na 
każdą  niedzielę  po  dwojgu  kazań  i  na  święta  przed 
niejsze"  (str.  842);  w  drugim  .środy  i  piątki  przez 
post   wielki  i  wiele   świętych    w  metryce   kościoła 
katolickiego  regestrowanycb  wspomniano*  (str.  782), 
w  trzecim  .wspomnieni  są  święci  w  metrykę  ko- 
ścioła  rzymskiego   dawno  i  świeżo    wpisani*  (str. 
914).  Pierwszy  tom  był  powtórnie  wydany  r.   1628. 
O  rozpowszechnieniu  tych  kazań  świadczy  ks.  Ma- 
kowski, mówiąc:  .W  Polsce  niemasz  kościoła,  gdne- 
by  nie  stał  na  pulpicie   Fabian    i  jego   postylla". 
Późniejszych  jednak  przedruków  nie  miały,  a  w  na- 
szem  stuleciu  zajęto  się  głównie  mowami  okoliczno- 
śoioweuii  B-go.    W  roku    1849   wyszło  w  Poznaniu 
.Dziewięć  kazań  z  okoliczności  publicznych",  a  w  Bi- 
bliotece polskiej  Turowskiego  od  r.  1856  .Sześć  ka- 
zań" przedrukowana  i  wogóle  mowy  przygodne.  Zda- 
nia o  znaczeniu  B-go  w  dziejach  kaznodziejstwa  na- 
szego były  podzielone;    najsprawiedliwiej  ocenił  go 
Karol  Mecherzyński  w  .Historyi    wymowy"  (t.  II, 
325—889)  powiadając:  B.  .pierwiastki  i  nawyknie- 
nia  dawnej  szkoły    połączył  z  nowemi  żywiołami, 
pod  których  wpływem  tworzył  się  smak  właśuiwy 
i  charakter  piśmiennictwa  XVII  wieku.     Nie  dzier- 
żąc się  żadnej  przymusowej    modły,  żadnej  szkoły 
wzorowośoi  i  sztuki,   idzie  za  popędem   swego  na- 
tchnienia, wylewem  wewnętrznych  wzruszeń  i  mi- 
mowolnej siły.  Odbija  w  sobie  wiernie,  cokol  wiek  w  ów- 
czesnem  społeczeństwie  było  źywotnem.  Widzisz  tam 
nieokrzesanie  zewnętrzne,  jawność  i  szorstkość  cha- 
rakteru, bujny  i  przebierający  miarę  dowcip;  ale  obok 
tych  wrd— wielką  siłę  liryczną  męskie  rzeczy  uję- 
cie, prostotę  uczuć  i  niewinności.  Żart,  humor,  iro- 
nia, satyra  z  całą  swobodą  fantazyi,  całą  szczerotą 
wysłowienia,  tym  językiem  powszednim,  towarzy- 
skim,   z  pełnego  serca  i  bez  przeszkody  płynącym, 
jak  wszystkim    płodom    ówczesnym  tak  i  wymowie 
B-go  nadają  typ  nowy  i  ory-ginalny.    Mówca  prze- 
siąkły erudycyą,  nawykły  dowyrażeń  i  farb  poży- 
czanych ustawnie  od  starożytnych,  nie  skąpo  wpra- 
wdzie   sieje    tern   błyszcząoem  bogactwem,  obrazy 
swoje  potrząsa   barwami  mitologii  i    splata   wieńca 
kwiatów,  wybranych    iiiemal    z    wszystkich  pisany 
klasycznych,  a  pospołu  t.  Biblii,  Ojców    św.    i    źr«i- 
det  Dowoczesnej  nauki — umie  wszelako  nadawać  im 
wszędy    cechę    sobie  właściwą,  oryginalną".  Próci 
prof,  Mecherzyński  ego  [liaali   obszerniej    o    B-im  -1. 
M.  Ossoliński    w    , Wiadomościach    historyozno-kry- 
tycziiych"    (t.  1),  K.  Brodziński    (ostatnie    wydauie 
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w  .Pismach"  t.  V),  Sadok  Barąoz:  ,Ry8  dziejów 
zakonu  kaznodziejskiego  w  Polsce"  1860, — Pierw- 
szą pochwałę  ze  szczupłemi  wiadomościami  bio- 
graflcznemi  i  z  wielkim  naciskiem  na  to,  że  B. 
był  przyjacielem  jezuitów,  dał  ks.  Adam  Makowski 
jezuita,  w  mowie  pogrzebowej,  p.  t.  , Obraz  W.  O. 
Fabiana  B-go  wystawiony  na  kazaniu"  1636,  prze- 
drukowany w  „Bibl.  Turowskiego"  1859.       ^f-  <""»• 

Birkowski  Szymon,  młodszy  brat  kaznodziei' 
Fabiana  (*  we  Lwowie  1574 — f  w  Qoraju  12  stycz- 
nia 1626).  Stopnie  filozoficzne  uzyskał  w  Krako- 
wie (1593  i  1598),  medycyny  uczył  się  we  Wło- 
szech. Wróciwszy  do  kraju  został  lekarzem  Tomasza 
i  Jana  Zamoyskich  i  profesorem  wymowy  w  akademii 
Zamoyskiej,  w  której  dwukrotnie  (1609  i  1611) 
urząd  rektorski  piastował.  Lekarsldch  rzeczy  nie 
pisywał,  natomiast  wydał:  ,Dyonisii  Halicarnassei 
de  GoUocatione  verborum  graeoe  et  latine,  S.  B.  re- 
censuit  et  nunc  primum  couvertit,  Zamoscii,  M. 
Lenscius  1602,,  .Dyonisii  Halicarnassei  de  struo- 
tura  oratiouis  liber  ex  recensione  Jacobi  Uptoni, 
His  accesserunt  Simonis  Bircovii  exempla  latina 
(graecis  respondentia),  Londini  Knaplock  1728", 
„Lachrimae  in  obitum  magni  Lipsii",  ,De  Stern- 
matę  Garaffarum  apud  Polonos  Korczak,  Neapoli, 
1607".  ^-'• 

Birkat)  nazwa,  nadawana  przez  niektórych  au- 
torów różnym  gatunkom  orłów.  Np.  Aąuila  fulva. 
Orzeł  przedni,  AgyMa  ckrysaestos.  Orzeł  zys, 
HaUaetos  dRndUa,  Bielik,  otrzymały  między  inne- 
mi  nazwę  Birkuta.  *^- *■ 

Birmćb  ob.  Bur  ma. 

Birmański  jfZyk,  albo  barmański,  właściwie 
mjanma  al.  mbjamma,  którym  mówi  ludność 
części  zacliodniej  półwyspu  Indochińsktego,  należy 
do  grupy  języków  mongoiskieh  jeduozgłoskowych 
czyli  „nieakładających",  t.  J.  takich,  których  pier- 
wiastki jednozgłoskowe  są  zarazem  wyrazami  (jak 
jęz.  tybetański,  chiński,  syamski  i  in.  Ob.  Enoyk.  I, 
276);  np. lii  .człowiek",  re  ,woda«,  ne  „słońce", 
khweh  „pies*  i  t.  p.  [Nazwę  barma  1.  birma, 
—w  mowie  b.  blizko  spokrewnionych  arakańczyków 
bram  ma — przynieśli  ze  sobą  indyanie;  ma  ona  po- 
chodzić od  sanskr.  mahavarma,  przydomku  ka- 
sty wojowniczej  ze  świętego  państwa  środka,  t.  j. 
z  Indyi,  która,  ujarzmiwszy  ludność  pierwotną  za- 
chodnich Indochin,  państwo  tam  silne  utworzyła]. 
Jednozgłoskowość  pierwotna  wyrazów  birmańskich 
oddawna  już  zo3tała  naruszona:  1,  przez  przymieszkę 
do  języka  miejscowego  wielkiej  ilości  wyrazów  dwu- 
i  więcej -zgłoskowych  z  języka  Pali,  t.  j.  z  języka 
kościelnego  i  ksiąg  religijnych  południowych  buddy- 
stów; 2,  przez  to,  źe  sam  język  birmański  tworzy 
pewne  imiona  rzecze wne  z  osnów  słownych  zapo- 
mocą  przystawki  a-,  nadto  imiona  i  słowa  złożone, 
w  których  część  składowa  druga  służy  do  bliższe- 
go określenia  części  pierwszej,  przedstawiającej  po- 
jęcie główne.  Pod  inaemi  względami  budowa  języka 
B.  jest  jednozgłoskowa.  Z  dźwięków  posiada. j.B. 
samogłoski  krótkie:  a,  e,  a,  o,  i,  u,  u  i  długie:  a,  e, 
i,  li,  dwugłoski:  ei,  au,  au  i  samogł.  posowe:  a„  Un  o^; 
Rpółgłoski  ciche:  k,  c(ts),  t,  p,  i  przydechowe:  kh, 
tsh,  th,  d,  ph  i  głośną  bJi;  nadto:  j,  r,  w,  1,  n,  ń,  m... 


Dźwięki  te  właściwe  są  wyrazom  birmańskim  ro- 
dzimym; w  wyrazach  przejętych  z  języka  Pali  prze- 
szły tu  wraz  z  wymawianiem  indyjsldem  inne  jeszcze 
dźwięki,  jak:  nosowe  a  długie,  dwa  nosowe  i:  kró- 
tkie i  długie,  nosowe  u  długie  i  nosowe  ę;  nadto 
spółgłoski  głośne:  g,  d,  dż,  b  i  przydechowe:  gh, 
dh,  dżh  i  inne.  Jęz.  B.  posiada  trzy  gatunki  akcen- 
tu czyli  przycisku:  1,  ton  zwyczajny  (bez  modulacyi 
głosu),  2,  akcent  wznoszący  się,  wymagający  pod- 
niesienia tonu,  3,  ton  zniżony.  Pod  względem  mor- 
fologicznym: z  powodu  jednozgłoskowośd  wy- 
razów birmańskich,  niema  różnicy  pomiędzy  pier- 
wiastkiem, osnową  a  wyrazem;  podobnie  też  mor- 
fologicznie nie  różnią  się  od  siebie:  imię,  słowo  i  in- 
ne części  mowy;  sam  tylko  sposób  użycia  danego 
wyrazu  w  mowie  określa,  do  jakiej  kategoryi  wy- 
raz ten  należy.  Rzeczowniki  tworzą  się  często  od 
osnów,  mających  znaczenie  jakości,  przez  dodanie 
przystawki  a-,  ale  i  tu  znaczenie  wyrazu  jest  zbyt 
ogólne  i  trzeba  je  bliżej  odgadywać  ze  związku 
z  innemi  wyrazami.  Tak  np.  wyraz  osnowny  k  a  u  ń  h 
oznacza:  „dobry,  być  dobrym";  utworzony  zaś  z  nie- 
go a-kauńh  znaczy:  .kogoś  dobrego,  rzecz  dobrą, 
dobroć".  Z  wyrazu  tsah  .jeść"  powstaje  a-tsah 
.potrawa,  pasza'  i  t  p. .  Właściwe  zaś  rzeczowniki, 
niepochodae  są  jednozgłoskowe  i  nie  mają  bliższe- 
go związku  z  pierwiastkami  słownemi;  np.  1  ii  .czło- 
wiek", ne  „słońce"  i  t.  p.  Wyrazy  wielozgłosko- 
we  (oprócz  utworzonych  z  przystawką  a-  od  osnów 
słownych),  spotykane  w  jęz.  B-im  są  albo  wprost 
wzięte  z  języka  Pali,  jak  np.  ^ati  .wspomnienie, 
pamięć"  (sanskryc.  smrti),  pakati  .natura"  (sansk. 
prakrti),  kudol  „szczęście,  zdrowie"  (sansk.  ku- 
lała), albo  też  są  zestawieniami  wyrazów  języka  Pa- 
li z  birmańskiemi,  jak  tseit-ma  „uparty,  dziwacz- 
ny" z  jęz.  Pali  tseit  .dusza,  duch,  umysł"=:san8kr. 
ćitta  i  birmań.  ma  .twardy,  mocny",  lub  też  po- 
łączeniami samych  tylko  wyrazów  birmańskich, 
np.  lu-phjak-tsheh  .ozłowieka-zabijające-lekar- 
stwo",  re-ne-ńah  .w  wodzłe-przebywająęa-ryba" 
i  t.  p.  Największą  część  wyrazów  złożonych  z  pier- 
wiastków birmańskich  stanowią  takie  wyrażenia, 
których  jedną  część  składową  jest  wyraz  oznacza- 
jący pewną  istotę  lub  przedmiot,  drugą  zaś— wyraz 
oznaczający  ogólną  kategoryę  i  bliżej  niejako  okre- 
ślający część  pierwszą;  np.  khweh-ta-kauń  ,pies- 
(tó)-zwierzę"=,pi^s",  i  ten  wyraz  kauń  .zwierzę* 
łączy  się  tylko  z  wyrazami  oznaozająoemi  zwierzę- 
ta, ptaki,  gady  i  t  p.;  np.  krak-ta-kauń  .kura", 
kjańh-ta-kauń  .nosorożec",  uhak-ta-kauń 
„ptak*  i  t.  p.  Do  wyrazów  oznaczających  drzewa 
dodaje  się  pań,  dla  oznaczenia  przedmiotu  kończa- 
stego — phjah,  dla  określenia  przedmiotu  okrągłego 
lub  walcowatego  (jak:  garnek,  filiżanka,  butelka, 
zegarek,  oko,  rura...)  dodaje  się  lOah  (:=ląh);  tym 
sposobem  powstają  złożenia:  wah-ta-pań  „bam- 
bus" (jako  roślina)  wah- ta -phjah  „koniec  bam- 
busa", wah-ta-ląh  .kij  bambusowy'  (jako  przed- 
miot walcowaty)  i  t.  p.  W  rzeczownikach  język  B. 
rozróżnia  rodzaj  męski  i  nijaki  (rodzajów  gramaty- 
cznych niema),  oraz  kategoryę  liczby  i  przypadku 
Do  oznaczenia  i'odzajów  służą  tu,  podobnie  jak 
w  jęz.    tybetańskim,   przyrostki:    pha,   phol,   dla 
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roaz.  męsKiego,  i  ma  ai»  r.  zeus.,  np.  KruK-pua 
,kugut'',  krak-ma  „kura",  mot-tshuh-phol 
„wdowiec*,  mot-tshiih-ma  .wdowa.  Liczba 
mnoga  od  pojedynczej  odróżnia  się  dodaniem  przy- 
rostka -to;  np.  lu  „człowiek",  iu-to  .ludzie". 
W  dyalektach  birmańskich  do  tegoż  samego  celu 
służą  przyrostki  innych  postaci  Q9k:  tum,  rań),  albo 
teź  wyrazy  znaczące  .mnóstwo,  wiele,  liczny*.  Te 
względy,  które  my  w  imionach  wyrażamy  zapomo- 
cą  deklinacyi,  czyli  form  przypadkowych  z  róit- 
nemi  końcówkami,  j.  B.  oddaje  przez  pewne  słówka 
jednozgłoskowe  określonego  znaczenia,  przyczepia- 
jąc je  do  wyrazu.  Tak  np.  dla  mianownika  służy 
przyrostek  kah,  np.  lu-kah  .człowiek";  przyro- 
stek ten  dodaje  się  szczególnie  do  przymiotników 
użytych  rzeczownie  i  do  zaimków.  Inny  jest  znowu 
przyrostek  di  (pierwotnie  zaimek  wskaziyąco- wzglę- 
dny) dla  oznaczenia  działacza,  t.  j.  przypadku,  wy- 
rażającego osobę  lub  rzecz,  od  której  zależy  czyn- 
ność lub  stan,  w  zdaniu  wypowiedziane;  a  więc 
w  zdaniach  czynnych  będzie  to  mianownik,  w  bier- 
nych— narzędodk;  np.  lu-d'i  .człowiek"  (czynnie), 
.przez  człowieka — człowiekiem"  (w  zdaniach  bier- 
nych). Dla  oznaczenia  biernika  czyli  przypadku, 
w  którym  się  kładzie  przedmiot,  służy  przyrostek 
kii,  np.  lii- ku  .człowieka".  Przypadek  przyczy- 
nowy ma  przyros.  krauń,  znaczący  .dla,  z  po- 
wodu" (wzięty  z  indyjsk.  karana  .przyczyna*), 
np.  lu-krauń  .dla  człowieka,  z  powodu  człowie- 
ka* I  t.  d.  Dla  wyrażenia  liczby  mnogiej  dodaje 
się  pośrodku  tych  złożeń  znamię  licz.  mn.  to;  a  więc: 
mianownik  1.  mn.  lii-to-kah  .ludzie",  działacz 
lu-to-di,  biernik  lu-to-kii,  przyczynowy  luto- 
-krauń  i  t.  d.  Przymiotnik,  jako  określenie 
rzeczownika,  może  się  kłaśó  przed  lub  po  nim; 
położony  przed  rzeczownikiem  przybiera  przyros. 
względny -di,  -d'au,  lub  też  przystawkę  a-,  wsku- 
tek której  staje  się  rzeczownikiem;  np.  wyrażenie 
.dobry  człowiek"  oddaje  się  przez  kauńh-di  lii, 
kauńh-dau  lu,  a-kauńh  lii,  a-kauńh-d'au 
lii;  albo  też  po  rzeczowniku  stoi  w  postaci  bez 
żadnych  dodatków,  np.  lii  kauńh.  Dla  odróżnie- 
nia przymiotnika  takiej  postaci  od  orzeczenia  do- 
daje się  przymiotnikowi  w  orzeczeniu  przyros.  di; 
np.  I  u  kauiili-ihi  , człowiek  jest  dobry",  meiin- 
tna  Iba-iłr  , kobieta  just  piękna'.  Zaimki  oao- 
bo  we  mają  trzy  formy  dla  S-ch  osób:  1.  ńti,  2.  niiń, 
3.  ttfi,  iH.  Zaimek  wzglgday  w  języku  B.  nie  istnieje. 
Brak  jego  siastępują  róias  wyrażenia  imiesłowowe 
i  gerundywae.  Słowo  nie  ma  oddzielnycli  form 
dla  3-ch  osób;  kaitda  z  osób  bliżej  się  okrońlii  przez 
dodane  imię  lub  Riaimek;  a  nawet  i  tydi  dodatków 
język  nie  używa,  jeżeli  ze  związku  mowy  osoba 
jest  widoczna.  Za  to  liczba  w  formach  słownych 
dokładoie  się  odróżnia  zapomocą  doczepianych  przy- 
rostków kra,  kon,  kra-kon  (nie  zaś  przyrostka 
to,  jak  w  imiouaoli)-  J^^t  w  tym  pewien  objaw 
dążności  do  wyodrębmeaia  słowa  od  imienia.  Pier- 
wiastek słowny,  jeżeli  ma  wyrażać  czynność  tzh- 
czy  wiście  wykonywaną,  lub  też  pewien  istniejący 
stan  jakiegoś  przedmiotu,  używa  aię  z  dodanym 
przyrofitkiera  ih  (który  w  imionacli,  jak  wiemy,  jeat 
znamieniem  daiałacza).  Wtańciwoaf!  ta  jeat  w«póln(i  i 


'  języaowi    lyDeiansKiemu,    gazie   ao   lego    aainugu 
celu  służą  przyrostki  -pa,  -ba  (-wa).  Przyrostek  di, 
dodany  do  pierwiastku  słownego,  oznacza  zarówno 
bezokolicznik,  jak  imiesłów;  np.  od  pnia  p  r  u,    zna- 
czącego .robić,  czynić*    tworzy  się:  pru-di  .robiv 
cy";  ale  toż  samo,  w  połączeniu   z   odpowiednim 
zaimkiem  osobowym  licz.  pojed.,  znaczy:  .ja  robię, 
ty  robisz,  on  robi";  nadto:  pru-df-kii  .robienie,  ro- 
botę" (biernik  1.  poj.),  prn-di-krauń  „z  powodu,  dla 
robienia"  (przyp.  przyczynowy).  Próoz  tego  przyro- 
stek di  jest  koniecznym   dodatkiem    każdej    formy 
słownej,    która    wyraża    czynność  teraźniejszą,    lub 
przeszłą,  a  więc  rzeczywistą,  w  przeciwieństwie  do 
czynności  oderwanej,  która  oddaje  się  samą  formą 
pierwiastku.      Zwykle    pomiędzy    stroną    czynną 
a  bierną   słowa   B-go    niema   formalnej    równicy 
i  poznaje  się  je  tylko   z    budowy   całości    zdania. 
W  wielu  jednak  słowach  zasługąje  na  nwagę  spo- 
sób  uwydatniania   strony    czynnej,    w   różnicy    od 
średnio-biernej,   zapomocą  dś wieku  h,  dodanego  po 
spółgłosce  początkowej    wyrazu,  oznaczającego  po- 
wiem stan,    czyli    przedstawiającego   stronę    słowa 
średnio-bierną;  np.  p j  a  k  znaczy    .zapaść  się,   m- 
nąć",  a  phjak  .zburzyć,  rozwalić",  pri  .być  peł- 
nym", phri  .napełnić",  lut  .być  wolnym",  Ihut 
.uwolnić,  wolnym  uczynić".    Różne  sposoby  czyn- 
ności, czyli  tryby,  wyraża  słowo  B.  zapomocą  pewnego 
rodzaju  osnów   słownych   złożonych;   osnowę  taką 
tworzą  zwykle  dwa  słowa,  połączone  ze  sobą  w  jedną 
całość.    Tak  np.  pru-lU-di,    pru-khjań-di  zna- 
czy .życzyć  robić"  (od  lii,  khjan  .życzyć"),  pru- 
tsó-di  .kazać  robić*  (od  tse  .posyłać,  polecić"), 
pru-kauńh-di  .być  w  możności  robienia  czego, 
być  do  tego  dobrym*    (od   kauńh    .być   dobrym, 
być  uzdolnionym*)     Pormy  różnych  czasów  wyra- 
żają się  zapomocą  odpowiednich  przyrostków.  Cza- 
sów jest  dwie  kategorye:  1,  czasy  rzeczywiste,  t  j. 
wyrażające  czynność  teraźniejszą  i  przeszłą,  i  tych 
znamieniem  jest   przyros.  -di  (z  wyjątkiem  oz.  za- 
przeszłego); 2,  czasy  wyobrażalne,  t.  j.  służące  do 
oznaczenia   czynności   przyszłych   i   czynności    ko- 
niecznych (bez  przyros.  dl).    W  każdej  z  tych  ka- 
tegoryj    są  jeszcze   różne   odcienie.    I  tak:  czasów 
teraźniejszych  jest  4,  na  wyrażenie  czynności  ozna- 
rrzonej,    nieoznaczonej,    trwającej...;    przeszłych    3: 
nieoznaczony,  oznaczony,  tylko  co  miniony;  2  czasy 
przyszłe:  2  formy  konieczności:    bliższej  i  odleglej- 
szej i  in.;  np.  cz.  terażn.  pru-i>i,  „robię"  pru-kbje- 
i>i    „robię"    (czynu,    nieoznaczona);    czas    przenły 
p  r  u  -  b  h  Tl  -  d  i  „robiłem" ,  zaprzesz,  p  r  u  -  p  r  i  h  |t>ex 
przyr.  iH);  cz.  przyszły    ,będę  robił"  pru-ai ,  p  ra- 
mi, pru-Sa  mi  i  t.  d.  (5  sposobów),  odleglejsza  przy- 
■^zlośd  pru-lattan;  i  t,  d.  Prócz  tego  każdy  z  tycb 
czasów  ,(orm  zwyczajnych"  ma  drugą  formę  crze- 
i^znościową  i^zyli  ceremonialną,    używaną  przez  lu- 
itzi,  niższe  zajmującyeb  stanowiska,  względem  osób 
wyższych;    różni    się    ona  od  formy  zwykłej    przy- 
rostkiem   tan  mii,    dodanym    bezpośrednio  do  pola 
słownego;  np.  oz.  teraz,    pru-taumfi-di,    cz,  przesz. 
prn-tJiumu-bhri -di  i  t,  d.  Podobny  sposób  sto- 
sowania form  słownych  do  rangi  osób  istnieje  w  mo- 
wie korejskiej  i   jawajskiej.    Słowo    Be    ma  nadto 
formy    dla  wyrażeniu    względów    zależności,   odpo- 
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więdnie  oaazema   trybowi    łączącemu;  znamionami 
tych  form  są  cząstld   -auń,   -rau.    Dla  wyrażenia 
przeczenia   formy    słowne   otrzymują   na  początku 
cząstkę  ma,  a  często  także  i  cząstkę  bhOh  na  końcu 
wyrazu;  np.  ma-pru  ,nie  robić",  ma-prih  „nie 
być   skończonym*,   ma-kauńh-blińh    ,nie   być 
pięknym"  i  t.  p.  W  formach  grzecznościowych,  które 
charakteryzuje  wstawka  taumii,  przeczenie  m  a  kła- 
dzie się  pomiędzy  części  jej  składowe  tau  i  mii; 
np.  "pru-t^u-ma-ma  ,nie  robić".    Sposób  liczenia 
w  języku  B-im,  oparty  jest  na  systemie  dziesiętnym; 
np.  1  lit,  it,  2  nhit,  8  do  oh,  dOn  dom,...  10  tsbSj, 
atshaj,  20  ntait-tsbąj,  80  dOnh-tsbaj  i  t.  d.  100  ta- 
ra, lOOOthanń. — Źródła:  A.  Judson:  ,Qrammar  of 
the  Burmese   language".   Rangoon,  1886.— A.   Ba- 
stian:    „Ueber  die  Yolkerstamrae  Birmas"    w  Zeit- 
echrift  mr  Erdkunde  der  Beri.  Oesell.  1863  s.  212 
ns. — Friedr.  Milller:  ,Qrundriss   der  Spracbwiseen- 
schaft"  Wiedeń,  1882,  t.  II,  cz.  2-ga.         *■  *  ^'• 

Birmingham.     Miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Warwick;  ognisko  wielkiego  przemysłu  metalowego, 
obok  Manchesteru  najważniejsze  fabryczne  miasto 
Anglii.    Leży  w  pagórkowatej  okolicy  Anglii   środ- 
kowej, na  150—200  metrów    n.  p.  m ,  nad    rzeką 
Tamę,  dopływem  Trentu,  i  w  niewielkiej  odległości 
od  Seyemu;    175  km.  dzieli   B.  od  Londynu  i  111 
od  Manchesteru.    Pod   względem  ludnośd   B.  zaj- 
muje  piąte   miejsce  w  państwie  (447,912  m.  w  r. 
1888),  po  Londynie,  Liverpoolu,   Glazgowie  i  Man- 
czesterze.  B.,  znany  jna  dawniej  z  wyrobów  skórza- 
nych i  żelaznych,  zawdzięcza  swój  dzisiejszy  rozwój 
przemysłowy  wynalazkowi   Jamesa  Watta  i  Boul- 
tona,  który  pozwolił  zużytkować  niezmierne  zasoby 
węgla  kamiennego  i  żelaza,  spoczywające  w  okolicy 
6-u.    Przemysł  B-u  słusznie  się  nazywa  wszechświa- 
towym, ponieważ   wyroby   tutejsze  Idą  zarówno  do 
głębi  Azyi,   Chin  i  Buchary,  jak   do  Peru  i  krain 
nad  Nigrem  położonych;    niema  dziś  może  zakątka 
na  ziemi,  gdzieby  wyroby  B-u  znane  nie  były.  Istaie- 
je  tu  do  200  oddzielnych  gałęzi  fabrycznych,  upra- 
wianych przez  1,455  fabryk  i  6,256  warsztatów,  za- 
trudniających do  100,000   robotników  i  produkują- 
cych towarów  na  sumę   250   mil.   marek   rocznie. 
Wyrabiają  się  tu  najróżnorodniejsże  przedmioty  ze 
złota,  srebra  i  stopów  rozmaitych   metali,   grubsze 
i  delikatniejsze;  wszelłde   wyroby   z   żelaza  i  stali, 
wyroby  platerowane,  guziki,  ostrogi,  naparstki,  szpil- 
ki, noże,  igły,  stalówki,  lampy,   świeczniki,   bronzy, 
przedmioty   mosiężne,   z   żelaza    lanego,  z  papier- 
machó,  dalej  meble,  parasole,  biżuterye,  towary  szkla- 
ne i  1  p.    Wielka   rozmaitość   wyrobów   prostych, 
ale  wykończonych  należycie,  z  widoczną  myślą  prze- 
wodnią o  pożytku,  trwałości  i  wygodzie,  czyni  z  B-u 
prawdziwy    ,kram  jarmarczny"  (toy-Shop)  Europy. 
Liczne   fabryki   broni   palnej    zatrudniają  do  9,000 
robotników  i  mogą  miesięcznie  produkować  30,000 
strzelb.  W  pobliżu  B-u,  ale  już  w  hr.  StafFord,  znaj- 
duje  się  fabryczna  miejscowość  Soho,  posiadająca 
warsztaty,  służące  głównie  do  budowy  machin   pa- 
rowych dla  okrętów,  a  założone  jeszcze  przez  J.  Wat- 
ta.    Znajduje  się  tu  także  mennica  parowa,  bijąca 
monetę  miedzianą  dla  całego  państwa,  mogąca  wy- 
produkować na  godzinę  80,000  monet,  fabryki  waz, 
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kandelabrów,  broAzów,  wyrobów  platerowanych,  od- 
lewnie  żelaza,    mosiądzu  i  t.  d.     Okolica   ta    w  r. 
1764  przedstawiała  odludne  pole,  podobnie  jak  wiele 
innych  okolic  B-u.     Do  okręgu  fabrycznego  miasta 
B-u  rozległego  na  300  km.  D,  należy  zaliczyć  wiele 
innych  miast,  gęsio  obok  siebie  położonych,  tworzą- 
cych z  sobą  jedną  niemal  całość,  należących  jednak 
do  dwóch  sąsiednich  hrabstw,  Staflbrd  i  Salop;  z  nich 
8  posiada   więcej    niż  20,000   mieszkańców;   są  to 
znaczne  miasta  fabryczne:  Wolverhampton  (76,000  m.), 
Bilston,  Walsall,   Wednesbury,  Stowe  Bridge.    Nie- 
zależnie od  otrzymywania  surowcu,  z  czego  głównie 
słyną  te  miasta,  kwitną  i  tu  rozmaite  gałęzie  prze- 
mysłu żelaznego,  jako  to:   fabryki  powozów,   gwo- 
ździ, wyrobów  lakierowanych,   ślusarskich,  platero- 
wanych, siodlarskich,  szmuklerskich,  tak,  iż    niema 
może    ani    jednej     gałęzi    przemysłu    metalowego, 
któraby  w  B-e  samym,  lub  jego  pomocniczych  mia- 
stach  okolicznych,  reprezentowaną  nie'  była.     Jak- 
kolwiek B.  nie  leży  nad  rzeką  spławną,   łączy  się 
jednak  za  pomocą  rozległej  sieci  kanałowej  z  mia- 
stami portowemi  i  wewnętnnemi:  Hull,   Liverpool, 
Brystol,  Londyn,   Oksford,   Olasgow  i  Manchester, 
a  drogą  żelazną  ze  wszystkiemi   głównemi  miasta- 
mi Anglii.     Dostać  się  stąd  można  do  Londynu  w  3 
godz.,  do  Dublina  w  lO*/}.  do  Edynburga  i  Olasgo- 
wa  w  9.   B.  Jest  miastem  bardzo  dawnem;  za  czasów 
rzymskich   zwało   się   Bremeuium,    Od  połowy 
XIII  w.  do  1527  należało  do  panów  na  Birmingha- 
mie; potem  przeszło  na  własność  korony.    Za  Ka- 
rola I  w  XVII  w.  zdobyte  zostało  i  zrabowane  przez 
wojska  królewskie.    Skutkiem    bilu  o  reformie  (Re- 
formbill)  1832    r.     B.    ma    prawo    wysyłać    3   po- 
słów  do  parlamentu.     Miasto  B.  liczy    13    Wardts 
(dzielnic),  władza  miejska  składa  się  z  mayora  (bur- 
mistrza), Recordera  (pisarza),  16  Aldermanów  (star- 
szych) i  48  radców  miejskich.    W  r.  1751  była  je- 
dna tylko  parafia,  dzisiaj  jest  ich  9.     Wogóle  mia- 
sto nie  przedstawia  przyjemnego  widoku,    szczegól- 
niej część  dawniejsza;  przyczyniają  się  do  tego  do- 
my, zbudowane  z  ciemno-czerwonej  cegły  i  nieotyu- 
kowane,  oraz  dym,  unoszący  się  z  niezliczonych  ko- 
minów fabrycznych.     Do  tej  pory,  w  ważkich  i  bru- 
dnych uliczlcach  starego  miasta,  Jiachowało  się  jeszcze 
wiele  domków  z  XVI  i  XVII  w.;  ale  prócz  kościoła 
Św.  Marcina  niema  ani  jednego  gmachu   publiczne- 
go z  wieków  średnich.     W  czasach  nowszych,  środ- 
kowe i  wyższe   części   miasta   zostały    rozszerzone 
i  otrzymały   wiele   ozdobnych   gmachów.     Jest   tu 
około  100  kościołów  rozmaitych  wyznań,  z  nich  od- 
znaczają się  pięknym  stylem:  kościół  św.  Filipa  na 
najwyższym   punkcie    miasta   i   katedra   katolicka, 
otwarta  w  1888  r.     Godnym  uwagi  jest  także  nie- 
zwykle  wielki   ratusz,  wybudowany  w  1834  r.  na 
modłę  świątyni   Jowisza   Statora  w  Rzymie,  ozdo- 
biony 8  korynckiemi  kolumnami  na  froncie  i  13  po 
bokach,   mogący   pomieścić  w  głównej    sali   4,000 
osób.    Przed  ratuszem   stoi   posąg   Roberta   Peela, 
a  przed  nową  hallą  targową,  największą  w  Anglii, 
na  Bull-Ringu  —  posąg  bronzowy  Nelsona.    Oprócz 
tego  mają   tu  swe    pomniki:  James  Watt  }  Sturge, 
ojciec  praw  fabrycznych.   B.  posiada  wspaniały  dwo- 
rzec centralny  dla  7  linij  dróg  żelaznych,  o')Bzeruy 
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Instytat  (B.  and  Midland  Institution),  wybudowany 
w  stylu  włoskim,  w  którym  znajdige  się  sala  po- 
ścigowa, biblioteka,  czytelnie  i  sale  odczytów,  muzea 
przyrodnicze  i  przemysłowe  i  szkoła  sztuk  pięknych. 
W  r.  1865  wybudowany  został  gmach  giełdy,  na 
wzór  londyńskiej  (przed  nią  pomnik  Atvooda),  w  1 866 
sala  Wolnych  Mularzy  i  sala  wystaw,  często  bardzo 
używana.  IMękną  budowlą  jest,  założona  jeszcze 
w  1552  r.,a  później  w  1831  odbudowana  w  stylu 
gotyckim  szkoła  łacińska.  Co  się  tyczy  oś  wiaty  ; 
to  B.  posiada  gimnazyum,  którego  wpisy  wynoszą 
8 — 10000  f.  Bt.,  kolegium  królowej  dla  medyków 
i  prawników,  zależne  od  uniwersytetu  londyńskiego, 
politechnikę  (Science  College;,  kolegium  teologiczne 
(Spring-Hill-College),  kolegia  katolickie,  publiczne 
biblioteki  z  50,000  t.  i  książnicę  Szekspira,  szkołę 
rysunkową,  Ateneum  czyli  Instytut  filologiczny,  to- 
warzystwo przyjaciół  sztuk  pięknych  wraz  z  akade- 
mią i  doroczną  wystawą.  Zasługigą  jeszcze  na 
uwagę:  ogromny  szpital  miejski,  wybudowany  drogą 
oflamo6ci  publicznej,  dom  obłąkanych,  instytut  głu- 
choniemych, dom  pracy,  oraz  wiele  zakładów  dobro- 
czynnych i  t  p.  Trzy  wielkie  parki  i  ogród  bota- 
niczny zdobią  miasto.  Do  wad  B-u  zaliczyć  należy 
niedostateczne  wodociągi,  a  skutkiem  tego  brak  wo- 
dy i  kąpieli.  Z  tem  wszystkiem  pod  względem  zdro- 
wotnym, a  szczególniej  co  do  chorób  płucnych,  B.  na- 
leży do  zdrowszych  miast  fabrycznych  Anglii.    ^'■^'- 

Birmiaghćun.  tego  nazwiska  są  dwa  miasta 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północnej.  —  1) 
B.  w  stanie  Connecticout,  w  hrabstwie  New-Haven, 
2,026  mieszk.  (1881),  z  szeroko  rozwiniętym  prze- 
mysłem, zwłaszcza  żelaznym  i  stalowym,  i  2)  B. 
w  Alabamie,  hrabstwie  Jefferson,  3,086  mieszk.  * 

BirmiOAham  John,  astronom  (*  1816— f  1884 
w  MillbrooK,  w  Irlandyi).  Dał  się  głównie  poznać 
ze  spisu  gwiazd  pomarańczowych  i  czerwonych: 
„Catalogue  of  the  red  stars"  (1876),  między  które- 
mi  wykrył  kilka  nowych  gwiazd  zmiennych.  Za 
pracę  tę  otrzymał  złoty  medal  Cunninghama.  On 
też  pierwszy  dostrzegł  12  maja  1806  nową  gmaz- 
dę  w  gwiazdozbiorze  Korony,  która  miała  tak  ważne 
znaczenie  dla  wyjaśnienia  tych  qawisk  (ob.  O  wiąz- 
dy  zmienne).  ^-  ^■ 

Birnasit  góra  w  Szkocyi,  w  hr^ibstwie  Perth, 
na  południe  od  miasta  Dunkeld,  o  18  km.  na  płn. 
zaoh.  od  Perth,  ma  368  m.  wysokości,  a  ze  szczytu 
jej  otwiera  się  prześliczny  widok  na  dolinę  rzeki 
Tay.  Za  dawnych  czasów  góra  ta  porosła  była  la- 
sem, który  Szekspir  uwiecznił  w  tragedyi  swojej 
.Maobeth". 

Birnliatim  Jan  Michał  Pranciszek(*1792  — 
f  1877  r.),  prawnik  niemiecki.  Profesor  prawa 
w  uniwórsytecie  w  Lowanium,  gdzie  z  kilku  kolega- 
mi założył  pismo:  ,Biblioth6que  du  jurisconsulte', 
które  później  połączyło  się  z  wydawanem  w  Pary- 
żu: .Thćmis*.  Po  rewolucyi  lipcowej  udał  się  do 
Bonn,  gdzie  miewał  odczyty,  następnie  wezwany 
został  jako  profesor  prawa  do  Frejburgu,  w  1833 
do  Utrechtu,  a  w  1840  r.  na  to  samo  stanowi- 
sko do  Oiessen,  gdzie  przebywał  aż  do  śmierci,  a  w  r. 
1847  został  tamże  kanclerzem  uniwersytetu.  Oprócz 
trylogii  , Adalbert  von  Babenberg"  (Bamberg,  1846) 


i  dramatu  ,Alberade*,  napisał:  .Deduktion  dei 
Rechte  des  Heroogs  vod  Lodz-Corswarem  auf  dat 
Fiirsteuthum  Rheina-Wolbeck'  (Akwisgran,  1830); 
„Die  rechtliohe  Natur  der  Zehnten"  (Bonn,  1831); 
,Commentatio  de  Hugonis  Grotii  in  definiendo  jurę 
naturali  vera  mento*  (Bonn,  1835).  Był  takie 
współwydawcą:  ,Archiv  des  Kriminalrechts"  (Gie- 
sen,  1878)  i  L  p.  *^- 

Birnlsaiim  Karol  Józef  Eugeniasz  (*  18 
maja  1829  w  Lowanium  w  Belgii),  nauki  odbywa! 
w  Oiessen  i  w  Jenie,  poczem  przez  lat  siedm  zaj- 
mował się  rolnictwem;  w  r.  1857  został  docentem 
w  Giessen,  wr.  1866  dyrektorem  instytutu  rolaicze- 
go  w  Plagwitz  pod  Lipskiem,  następnie  otgął  w  uni- 
wersytecie w  Lipsku  katedrę  rolnictwa  i  ekonomii. 
Zasiadał  w  pierwszym  sejmie  państwa  niemieckie- 
go (1871 — 73)  jako  deputowany  z  okręgu  lipskiego. 
CelnieJBze  jego  pisma  są  następujące:  „Lebrbucb 
des  Landwirthschaft",  Frankfurt,  1852—63;  ,Die 
isolierten  laudwirthschaftlichen  Leksanstaltea  und 
die  Uniwersitaf,  Giessen,  1863;  ,Das  Oenossen- 
schaftsprinoip  in  Aawendung  und  Anweadbark«t 
in  der  Laudwirlbschaft",  Lipsk,  1870;  ,Ueber  die 
Anwendbarkeit  der  Einkommensteuer  und  Stsuerre- 
formen  iiberhaupt*,  Lipsk,  1837;  ,Handbuob  fur 
Landwirthe",  9-e  wyd.,  Berlin.  1887;  ,Landwirth- 
schaftliche  Tasationslehre" ,  Berlin,  1877;  .Der 
Sandboden,  seiue  Kidtur  und  BewirthBohafŁung*, 
Wrocław,  1887;  dzieło  to  zostało  przełożone  na  ję- 
zyk polski  przez  St.  Rówieńskiego  i  wydane  w  War- 
szawie nakładem  redakcyi  , Gazety  rolniczej".  Prócz 
tego,  B.  brat  czynny  udział  w  wydawnictwie  eaoy- 
klopedyi:  ,Thiers  Landwirthsohaftliohes  Conversa- 
tions  Lexicon',  7  t.,  Lipsk,   1876—1881.       *'■  ""■ 

BiralJOOk  Tomasz,  medalier  niemiecki  (*  1811 
— t  1870  w  Mniohowią),  prace  jego  mają  wysoką 
oenę  artystyczną.  Sporządził  mnóswo  pieczęci,  ssozę- 
gólnie  wielką  pieczęć  Cesarstwa  russkiego  i  gabine- 
tową króla  wirtemberskiego.  *^-'*- 

Birney  James  (*wDanville,  Kentucky  1792— 
t  1857),  polityk  amerykański.  Jakkolwiek  urodził 
się  w  Ameryce  południowej  i  długi  ozas  miesskri 
w  Alabamie,  gdzie  był  adwokatem,  a  następnie  at- 
torney'em  okręgowym  i  członkiem  ciała  prawo- 
dawczego, przejął  się  duchem  stanów  północnych 
i,  oddawszy  się  cały  sprawie  wyzwolenia  murzynów, 
zajął  się  ich  kolonizacyą.  Wróciwszy  do  Kentucky, 
zajął  katedrę  w  uniwersytecie  w  Danville.  R.  1834 
napisał  broszurę,  domagającą  się  natychmiastowej 
emancypacyi  murzynów,  i  sam  dał  pierwszy  przy- 
kład, obdarzając  wolnością  dwudraestu  swoich  nie- 
wolników. W  Cinciunatt  założył  dziennik  antynie- 
wolniczy,  ale  tłum  rozbił  mu  redakcyę  i  drukarnię. 
Udawszy  się  r.  1836  do  Npwego  Yorku,  został  se- 
kretarzem towarzystwa  antyniewolniczego  i  szerzył 
propagandę  emancypacyi  za  pomocą  listów,  arty- 
kułów i  odczytów.  W  r.  1840  i  1844  stronnictwo 
wolności  (liberty  party)  obrało  go  na  kandydata  do 
prezydentury  Unii.  Straciwszy  zdrowie  wskutek 
upadku  z  konia,  musiał  się  wycofać  z  życia  publicz- 
nego. Trzej  synowie  B-a  walczyli  w  szeregach  ar- 
mii sfederowanej;  dwaj  starsi  dosłużyli  się  stopnia 
generała-majora,  trzeci  pułkownika,  '- 
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Blrney  Dawid  Beli  (*  1826— t  1864),  gene- 
rał  amerykański,  syn  poprzedaiego ;  był  początko- 
wo adwokatem  w  Filadelfii,  a  gdy  wybuchła  wojna 
domowa  (1861),  wstąpił  do  armii  skonfederowanych. 
Za  waleczność,  okazaną  w  kampanii  wirginijskiej 
f  w  bitwie  pod  BolPs  Run,  otrzymał  stopień  bry- 
gadyera  (1862),  a  następnie  za  bitwę  pod  Chanu- 
Nor8ville  stopień  generała-majora  (1863).  R.  1864 
walczył  pod  rozkazami  generała  Oranta,  a  następnie 
dowodził  10  tym  korpusem,  operującym  pod  rożka- 
sami  generała  Buttlera,  w  niższej  dollaie  James 
River.  Nabawiwszy  się  febry  na  moczarach  Chicka- 
hominy,  musiał  służbę  opuścić.  '■ 

Biron- Armand    de   Oontaut,    baron    de 
(•  około  1524— t  26  lipca  1592),  jeden  z  najsłyn- 
niejszych  wojowników    swojego   czasu.    Jako    paź 
Białgorzaty    Nawarskiej,    zwrócił  na  siebie   uwagę 
marszałka  de  Brissac  i  pod  jego  rozkazami  odbył 
kampanię    w    Piemoncie.     Tam    otrzymał   postrzał 
w  nogę,  od  którego  okulał  na  zawsze,  wstąpił  prze- 
cież ponownie  do  wojska  i  r.  1557  dowodził,  jako 
kapitan,  oddziałem  stu  szwoleżerów  kompanii  księ- 
cia Gwizyusza,  który  mu  wyrobił  nominacyę  na  dwo- 
rzanina królewskiego  i  ,maltre  de  camp"  całej  lek- 
kiej kawaleryi  w  Piemoncie.  Po  powrocie  do  Pranoyi 
w  wojnach  religijnych  okrył  się  sławą.    Zostawszy 
marszałkiem  oboźnym  (maróchal  de  camp)  r.  1 567, 
brał    udział  w  bitwie   pod  Saint-Denis,  a  roku  na- 
stępnego  zawarł  w  imieniu  króla  pokój  w  Longju- 
meau  z  panem  de  Mesme  de  Malassise;    pokój  ten 
przezwano   od   nazwiska  i  kalectwa  jego  twórców 
,paix  boitteuse  et  malassise*  (kulawym  i  żle  osia- 
dłym); rzeczywiście  zerwanym   został  w  parę  mie- 
ńęcy  później.   Odkomenderowany   do  armii  księcia 
Andegaweńskiego,  B.  brał  świetny  udział  w  bitwach 
pod  Jamao,    Monoontour    i   przy   oblężeniu    Saiut- 
Jean  d'Angely    (1569),  za  co  został   zamianowany 
radcą  tajnej  rady  królewskiej  i  generałem  (graud- 
maitre)    artyleryi,    do    którego  to  urzędu    aależało 
i  gubernatorstwo  Bastylii,  W  r.  1572  uratował  ży- 
cie podczas  rzezi  św.  Bartłomieja  młodemu  de  Cau- 
mont  La  Force,  z  którego  siostrą  ożenił  się  późoiej 
syn  jego,  Karol.    Zamianowany  marszałkiem  Fran- 
eyi  r.  1576,  otrzymał  roku  następnego  misyę  ukła- 
dania się  o  pokój  z  królem  Nawarry  i  był  jednym 
z  komisarzy,  wprowadzających  w  wykonanie  edykt 
pacyfikacyjny  (maj  r.  1578),  co  n^u  jednak  nie  prze- 
szkodziło w  kilka  miesięcy  potem  schwytać  i  uwię- 
zić, mimo  zawartego    pokoju,  panów  d'Agon  i  Vil- 
leneuve.  R.  1580  B.  został  namiestnikiem  i  naczel- 
nym komendantem  Owienny  i  prowadził  dalej  wojnę 
z  Henrykiem  nawarskim;    wysłany    przez  króla  do 
Flandryi  na  pomoc  księciu  Andegaweńskiemu,  po- 
bity zostt^  przez   księcia   Parmy;    powróciwszy  do 
Saiatonge  (1586),  otrzymał   polecenie  stawić  czoło 
Kondeuszowi.  D.  2  maja  1586   B.  otrzymawszy  od 
Henryka  IH  dowództwo  armii  w  Foitou,  obiegł  Ma- 
rans,  ale  zaraz  potem  podpisał  traktat  z  Henrykiem 
Nawarskim;  poróżniwszy  się  z  Qwlzyuszami,  stanął 
po  stronie   sprawy  królewskiej  (1687—1588),  więc 
też  r.  1589   oddał   się   na   usługi    Henrykowi   IV. 
W  bitwie  pod  Ivry  dowodził  korpusem  rezerwowym, 
&  później   zdobył   Ciermont  i  Evreux.    Podczas  tej 


kampanii  oskarżano  słusznie  B-a,  że  z  umysłu  nie 

skorzystał  z  odniesionego  zwycięstwa  nad  księciem 
Parmy,  a  to  w  celu  przeciągnięcia  wojny;  obrażony 
na  króla,  który  mu  nie  chciał  odstąpić  prowincyi 
Pórigord  na  wyłączną  własność,  chiał  on,  przedłu- 
żając wojnę  w  nieskończoność,  stać  się  niezbędnym. 
D.  26  lipca  1592  r.  przy  oblężeniu  Epernay  kula 
armatnia  urwała  mu  głowę.  B.  był  ojcem  chrzest- 
nym kardynała  Richdieu,  i  'zostawił  pracę  p.  t. 
„Traitó  de  la  guerre",  której  kopia  znajduje  się 
w  paryskiej  Bibliotece  Narodowej.— Rott. — Berger  de 
Xivrey  ,B«cueil  des  Lettres-Missiyes  de  Henri  lY" 
Paryż,  1850. — De  Rochambeau  „Lettres  d'Antoine 
de  Bourbon  et  de  Jehanne  d'Albret''  Paryż,  1877.— 
Hrabia  Hektor  de  La  Ferrióre  , Lettres  de  Cathe- 
rine  de  Mśdicis*  Paryż,  1887. 

Biron  Karol  de  Oontaut,  baron  i  książę 
de  (*  1552— t  31  lipca  1602),  starszy  syn  poprze- 
dniego, głośny  wojownik  i  dyplomata  francuski. 
Odznaczył  się  niepospolitem  męstwem  przy  armii 
w  Owiennie  i  we  Flandryi,  brał  następnie  udział 
w  bitwie  pod  Arąues,  a  walcząc  u  boku  króla  pod 
Ivry  (1590),  otrzymał  dwie  rany;  tegoż  samego  ro- 
ku zdobył  szturmem  miasto  Meulan;  król,  zachwy- 
cony jego  zachowaniem  się,  pisał  do  Armanda  B-a. 
,  Jakkolwiek  ty  jesteś  jego  ojoem,  ale  go  z  pewno- 
ścią tak  nie  kochasz,  jak  ja;  o  moim  z  nim  stosun- 
ku mogę  powiedzieć:  jaki  pan,  taki  sługal*  (27  li- 
stopada 1590).  Henryk  lY  pomylił  się  w  ocenie 
tak  ojca,  jak  syna.  Zamianowany  r.  1591  gene- 
ralnym marszałkiem  obożnym  armii  królewskiej 
(mareohal  gónóral  de  camp  de  Tarmóe  du  roy)  i  ka- 
pitanem pięćdziesięciu  pancernych,  B.  wtargnął  do 
miasta  Louviers;  przyczynił  się  do  odparcia  księcia 
Aumale  aż  pod  Dieppe;  przy  oblężeniu  miasta  Rouen 
otrzymał  ranę  od  dzidy;  bił  się  pod  Aumale  i  sztur- 
mował do  Epernay,  gdzie  zginął  jego  ojciec.  Za 
powyższe  czyny  otrzymał  tytuł  admirała  Francyi 
i  Bretanii.  Po  zdobyciu  Laonu  (1594)  B.  zażądał 
dla  siebie  gubernatorstwa  tego  miasta,  a  gdy  król 
mu  go  odmówił,  a  nadto  zamianował  na  jego  miej  - 
sce  admirałem  Francyi  Andrzeja  de  Braacas  de  Vil- 
lars,  B.  począł  głośno  wyrażać  swoje  niezadowo- 
lenie. By  go  ułagodzić,  król  zamianował  go  mar- 
szałkiem Francyi,  a  po  zdobyciu  miasta  Beaune 
—  gubernatorem  i  namiestnikiem  zamiast  księcia 
Mayenne.  W  niedługim  czasie  B.  wypędził  nie- 
przyjaciela z  całej  Burgundyi,  zdobył  Auxonne, 
Autun,  Dijon  i  bił  się  świetnie  w  potyczce  kawa- 
leryjskiej, jaką  sam  król  prowadził  pod  Fontaine- 
Francaise,  i  tam  otrzymał  'lwie  ciężkie  rany.  Pra- 
wdopodobnie w  tym  to  samym  roku  (1595)  B.,  ko- 
rzystając z  pobytu  swojego  w  Dgon  i  blizkośoi  gra- 
nicy hiszpańskiej,  zawiązał  po  raz  pierwszy  z  nie- 
przyjaciółmi swego  króla  stosunki,  które  go  miały 
później  zgubić.  Henryk  IV  ufał  w  zupełności  mar- 
szałkowi i  r.  1696  oddał  mu  naczelne  dowództwo 
swoich  wojsk  we  Flandryi.  B.,  wtargnąwszy  do 
Artois,  zadał  klęskę  wojskom  hiszpańskim,  zdobył 
zamek  Imbercourt,  wziął  do  niewoli  gubernatora 
prowincyi,  margrabiego  Varambon,  który  musiał 
złożyć  okupu  40,000  talarów,  a  przerzuciwszy  się 
następnie  do  Pikardyi,  spustoszył  to  hrabstwo,  po- 
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czem  powrócił  znów  do  Artois  i  robił  wycieczki  ni 
pod  bramy  warowni  Bóthune  i  Tórouanae.     Po  za- 
warciu  pokoju  z  Hiszpanią  w  VervinB  (2  maja  1598) 
B.    został    Mrysłany    wraz    z    dyplomatami    Siliery 
i  Belli^vre  do  Brukselli,  dla  odebrania  przysięgi  od 
arcyksięcia  Alberta.    Tam,  porozumiawszy  się  z  ar- 
oyksięciem,  rzucił  zarysy  szeroko  obmyślanego  pla- 
nu zdrady,  który  byłby  może  doprowadził  do  chwi- 
lowego   rozbioru    Francyi,  gdyby  spisek   nie  został 
później  wydany  przez  pana  La  Fiu.     Otrzymawszy 
tegoż  samego   roku   tytuł  kstęoia  i  para,   oraz  po- 
twierdzenie gubernatorstwa  burgundzkiego,  B.  odbył 
uroczysty  wjazd  do  Chd.Ions.     Boku  następnego  za- 
warł z  nowym    królem  hiszpańskim  i  księciem  sa- 
baudzkim Karolem-Emanuelem  potajemny  traktat,na 
mocy  którego  miał  on  otrzymać,   na  prawach  ksią 
źęcych,  oderwane  od  Francyi    Burgundyę    i  Pran- 
ctae-Comtó  wrai  z  ręką  jednej  z  córek  przewrotne- 
go  Sabaudozyka,    wzamian    za    co    zobowiązał  się 
rozdmuchać  wojnę  domową  w  całej  Francyi.    Na- 
gle   Henryk  IV    wypowiedział  wojnę    księciu    Sa- 
baudzkiemu, który  nie  chciał  zwrócić  zabranago  nie- 
prawnie za  poprzedniego  panowania  markizatu  Sa- 
luzzo  (1588),  i  prowadzenie  kampanii  powierzył  B-owi. 
B.  musiał  usłuchać    rozkazu  i,  wyruszywszy  prze- 
ciwko swojemu    sojusznikowi,   zdobył  miasto  Bourg 
wraz  z  fortecą   Pont-d'Ain,    warownie  Seyssel  i  la 
Cluze  i  zajął  prowincyę  Qex.     Przez  cały  czas  pro- 
wadzenia tej   kampanii    B.,    jak    wykazał    Poirsou 
w  swojej  „Historyi  Henryka  IV",  posyłał  bezustan- 
nie nieprzyjacielowi  instrukcye  i  zawiadamiał  go  na- 
przód o  projektowanych  ruchach  powierzonego  sobie 
wojska,  ale  armia  francuska  wyszła  zwycięsko  mi- 
mo zdrady    swojego  wodza.     Wówczas  B.  porozu- 
miał   się    z  komendantem    fortu   SainteCathórine, 
który    król    miał    zwiedzić,    i    urządził  niecną  za- 
sadzkę: wszystko   było  przygotowane,   aby    zamor- 
dować Henryka   IV,    gdy  ten    stanie   naj  okopach- 
Wszelako,    w  chwili    stanowczej    zdnyca   uląkł  się 
zbrodni  i  król  ocalał.  Gdy  zostały  zawiązane  ukła- 
dy o  pokój,    Karol  -  Emanuel  zażądał  zakładników, 
wymieniając   między  nimi  B-a,    ale  król,   podejrze- 
wając już  swojego    namiestnika,  dał  odmowną  od- 
powiedź.    B.  ponowił  wówczas    swój  układ  z  Hisz- 
panią i  Sabaudyą.     Król,  wracając  z  Sabaudyi,  do- 
wiedział się  w  Lyonie  części  prawdy.    Odprawiw- 
szy nadzwyczajne  poselstwo  u  dworu  królowej  an- 
gielskiej,   B.    uknuł    z   księciem   Bouillon  i  hrabią 
d'Auvergne,  synem   naturalnym  Karola  IX,  spisek, 
mający    na  celu  pozbawienie  delfina  Francyi  koro- 
ny na  korzyść  syna  Henryety  d'Entragues,  margra- 
biny Verneuil,  kochanki  Henryka  IV.     Przygotowa- 
nia były  już  poczynione,  ale  zdradzieckie    zamiary 
rozbił  rozkaz  królewski,    wysyłający  Ba  na  repre- 
zentanta Francyi  u  kantonów  szwajcarskich.  6.  od- 
był wjazd  do  Solury  (styczeń,  1602)  z  niebywałym 
przepychem;  deputowani    szwajcarscy  mieli  zjechać 
do  Paryża    dla  odebrania    przysięgi    od  króla,   ale 
gdy   przybyli  do    stolicy  Fiancyi  w   miesiącu  paź- 
dzierniku,   marszałek    już    nie   żył.     Jakób  de  La 
Fin  de  BeauTais- la -Nocie,  główny  agent  i  powier- 
nik B-a,  odkrył  królowi  w  Fontainebleau  wszystkie 
szczegóły  spisku.    Wezwany  na  dwór,  B.  mógł  się; 


był  ocalić  przyznaniem  do  winy  i  skruchą,  król 
bowiem,  pamiętny  jego  zasług,  ofiarowywał  ma  kil- 
kakrotnie przebaczenie,  ale  wszystkie  usiłowaniA 
nie  mogły  przełamać  jego  pychy  i  chytroóoi.  Odda- 
ny pod  sąd  parlamentu,  uznany  został  jednogło- 
śnie .winnym  spiskowania  przeciwko  osobie  kró- 
lewskiej na  jego  ziemi  i  wchodzenia  w  zdradzieckie 
konszachty  z  nieprzyjaciółmi  państwa"  i  skazany 
na  ścięcie  na  placu  Gr6ve.  Król  dozwolił  jedynie, 
by  egzekucya  odbyła  się  w  murach  Bastylii.  —  A. 
Poirson:  .Histoire  de  rógne  de  Henri  W",  (Paryi, 
1856);  Berger  de  Xivrey:  „Reoueil  des  lettres  mis- 
sives  de  Henri  IV"  (Paryż),  1850;  Eugóne  Halphen: 
„Trois  pi6ces  ooncernant  Tacousation  du  duo  de  Bi- 
ron  en  1602"  (Paryż,  1886);  H.  CheTreul:  „Pióces 
sur  la  Ligue  en  Bourgogne  et  la  prise  d'Aatan 
par  le  marśchal  de  Biron  en  1505"  (Paryż,  1 882).  '■ 

Biron  czyli  Bir en  Karol,  szlachcic  kurlandzki, 
służył  w  wojsku  polskiem  (*  1633  —  f  1730).  — 
Gustaw,  syn  jego  (*  1700  —  f  1746),  służył  ró- 
wnież w  wojsku  polskiem,  które  opuścił  w  r.  1730 
i  przeniósł  się  do  Bosayi,  gdzie  w  krótkim  czasie 
otrzymał  rangi  premier-majora,  pułkownika  gwar- 
dyi  (1733),  generała  en  óhef  (1740).  W  roku  1741 
upadek  brata  jego,  Ernesta,  (ob.)  stał  się  i  dla 
niego  fatalnym:  oskarżony  o  dopomaganie  bratu 
do  zagarnienia  regencyl,  został  skazany  na  wygna- 
nie do  Niżnie-Kołymska;  z  drogi  jednak  zwrócono 
go  na  zamieszkanie  do  Jarosławia.  W  r.  1744  wró- 
cił do  Petersburga.' —  Karol,  starszy  syn  Karola 
B-a  (•  1684— t  1746),  wszedł  do  wojska  russkiego 
jeszcze  za  panowania  Piotra  I,  następnie  jednak 
zbiegł  do  Polski.  Za  czasów  Anny  Iwanówny  B. 
znowu  pojawił  się  w  Bossyi  jako  pułkownik  (roku 
1730),  generał-major,  generał-lejtenant  (1737)  i  ge- 
nerał en  chef  (1739).  W  r.  1740,  z  woli  brata  swe- 
go, księcia  kurlandzkiego,  został  moskiewskim  gu- 
bernatorem generalnym.  Po  upadku  zaś  jego  został 
uwięziony,  osadzony  w  cytadeli  w  Rydze,  a  na- 
stępnie internowany  w  Jarosławiu.  W  r.  1744  po- 
zwolono mu  mieszkać  w  debrach  swoich  w  Inflan- 
tach. —  Ernest -Jan,  ks.  kurlandzki  (•  1690  — 
f  17  gr.  1772),  studyował  na  uniwersytecie  w  Kró- 
lewcu, lecz  całkowitego  kursu  nauk  nie  ukończył. 
W  r.  1718,  dzięki  staraniom  Kaiserlinga,  otrzymał 
jakió  urząd  przy  dworze  Anny  Iwanówny  (ob.),  na- 
tenczas księżny  kurlandzkiej;  wkrótce  jednak  za  intry- 
gi przeciwko  P.  Bestużewowi-Biuminowi  został  usu- 
nięty, lecz  powrócił  do  służby  dworskiej  w  r.  1 724, 
za  wstawiennictwem  tegoż  Kaiserlinga.  Odtąd  za- 
czyna się  dla  B-a  okres  niezwykłych  powodzeń: 
księżna  obdarza  go  łaskami  w  Mitawie  i  zabiera 
go  z  sobą,  jadąc  dla  objęcia  tronu,  pomimo  prote- 
staoyi  najwyższej  rady  tajnej,  która  jej  tron  ofiaro- 
wała. Od  r.  więc  1730  B.  staje  się  wielkim  pod- 
komorzym (ober-kamerher),  otrzymtge  ordery  św. 
Aleksandra  i  św.  Andrzeja,  a  cesarz  Karol  VI 
w  tym  samym  roku  nadaje  mu  tytuł  hrabiego.  Po- 
siadając nieograniczone  zaufanie  monarchini,  B.  stał 
się  pierwszą  osobą  w  państwie,  zwierzchnikiem  ad- 
roinistracyi  cywilnej  i  armii,  a  władzy  swojej  uży- 
wał i  nadużywał  ze  srogością,  która  aż  do  okru- 
cieństwa dochodziła.   Procesy  polityczne,    czyli  tak 


Digitized  by 


Google 


BiroD  Armand. 


885 


zwane  ,Słowo  i  dieło*  rozmnożyły  się  niesłycha- 
nie przy  podniecania  szpiegostwa  i  nagrodach,  udzie- 
lanych denanoyantom.  Szczególnie  pamiętną  stała 
się  sprawa  ministra  Artemiusza  Wołyńskiego  z  tor- 
tur nieludzkich,  używanych  przy  śledztwie;  zakoń- 
czyła się  ona  wykonaniem  kai^  śmierci  na  obwinio- 
nym. Smutnego  też  rozgłosu  nabyła  zabawa,  urzą- 
dzona w  pałacu  , lodowym",  wystawionym  na  rze- 
ce Newie  i  zbytkownie  umeblowanym.  Dla  rossyan 
był  niesympatycznym  B.  i  ztąd  jeszcze,  że  najwyż- 
sze stanowiska  niemcom  wyłącznie  powierzał.  Nie- 
nawidził go  lud  za  surowe  egzekwowanie  podatków. 
Zwano  go  zwykle  pogardliwym  wyrazem:  ,wre- 
mienszczyk",  a  rządy  jego  „bironowszczyzną*.  Gdy 
w  r.  1737  zmarł  bezpotomnie  Ferdynand,  ks.  kur- 
landzki,  ostatni  z  domu  Kettlerów,  cesarzowa  An- 
na Iwanowna  nadała  B-owi  to  księstwo,  lecz  za- 
trzymała go  przy  swoim  dworze.  Następstwo  tronu 
miało  przejść  po  bezdzietnej  imperatorowej  na  jej 
wnuka  po  siostrze.  Iwana  (VI),  małoletniego.  Ody  im- 
peratorowa  zachorowała  śmiertelnie,  B.  przy  pomocy 
Miinnicba,  Bestużewa- 
Riumina,  Gołoyrina,  Os- 
termana  i  in.,  nakłonił 
ją  w  przeddzień  śmier- 
ci do  podpisania  ukazu, 
nadającego  mu  regen- 
cyę  aź  do  pełnoletności 

Iwana  VI.  Nie  długo  je-  l^ŁtLf^       irTlA 

dnak  korzystał  B.  a  naj- 
wyższej władzy,  bo  już 
w  tym  samym  roku,  w 

nocy     9-go    listopada       ^^  ^^^ 

(1740)  Miinnich,  z  wol/  ^^fS^  jif^^^ 
ks.  Anny  Leopoldówny, 
aresztował  go  i  wszyst- 
kich jego  stronników. 
Nazajutrz  B.  znalazł  się  Fig.  217.  Biron  £raest  książę, 
w  Szlisselburgu,  a  ma- 
nifestem  z  d.   18  kw. 

1741  r.  miał  być  stawiony  przed  sąd  za  różne  zbro- 
dnie, jak:  bezbożność,  uzorpacyę  regencyi,  zamiar  wy- 
wiezienia rodziny  cesarskiej  z  Rossyi,  w  celu  pozyska- 
nia sobie  tronu  cesarskiego,  i  t.  p.  Po  pięciu  miesiącach 
śledztwa,  specyalnie  wyznaczona  komisya  zawyroko- 
wała dla  B-a  karę  śmierci  przez  ćwiertowanie. 
Anna  Leopoldówna  złagodziła  ten  wyrok  na  po- 
zbawienie godności,  urzędów,  całego  majątku  i  wy- 
gnanie doPełymu  (w  gub.  Tobolskiej).  Wd.  13czer. 
1741  dwaj  oficerowie  izmajłowskiego  pułku  po- 
nieśli B-a  ł  jego  rodzinę  na  Sybir.  W  roku  1742 
łiowa  cesarzowa,  Elżbieta  Piotrówna,  pamiętna  pe- 
wnych doznanych  od  niego  usług,  pozwoliła  mu 
przenieść  się  do  Jarosławia.  Tu  przebył  B.  lat  20. 
Cesarz  Piotr  III  przywołał  go  do  Petersburga, 
zwrócił  mu  wszystkie  ordery  i  rangi,  nie  chciał  tyl- 
ko oddać  mu  Kurlandyi,  którą  przeznaczył  dla 
swego  stryja,  ks.  Holsztynii,  Jerzego.  Zamiar  ten 
jednak  do  skutku  nie  przyszedł.  Imperatorowa  Ka- 
tarzyna II,  22  sierpnia  1762  r.  oddała  księstwo 
B-owi,  który  też  niezwłocznie  wyjechał  do  Mitawy 
i  rządził  lat  7,  a  w  r.  1769  przekazał  je  synowi 
swemu, Piotrowi.  —  Piotr,  ks.  kurlandzki,  starszy 


syn  poprzedzającego  (*  4  lut.  1724  —  ł  2  siycznia 
1800).  W  roku  1789  ojciec  chciał  go  ożenić  z  ks. 
Anną  Leopoldówna,  lecz  projekt  ten  nie  dał  się 
urzeczywistnić.  W  dniu  śmierci  imperatorowej  An- 
ny B.  został  podpułkownikiem  gwardyi  konnej. 
Następnie  dzielił  losy  swego  ojca.  W  r.  1762  po 
powrocie  z  wygnania  otrzymał  rangę  generał-ma- 
jora  i  został  szefem  jednego  z  pułków  kirasyerów. 
—  W  r.  1766  ożenił  się  z  księżniczką  Waldeok, 
potem  zaślubił  Eudoksyę  ks.  Jusupow,  nakonieo 
Karolinę  hr.  Medem;  1769  objął  rządy  Kurlandyi 
i  sprawował  je  do  1795,  kiedy  księstwo  zostało  osta- 
tecznie do  Rossyi  przyłączone.  Otrzymawszy  inde- 
mnizacyę  w  kwocie  500,000  dukatów,  zakupił  kię- 
stwo  Żegańskie  (Sagan)  na  Szląsku  i  tam  resztę  ży- 
cia spędził.  —  Karol,  drngi  syn  ks.  Bmestas(  *  4 
paźdz.  1728  r.— t  4  paźdz.  1801).  W  r.  1762  zo- 
stał generał-majorem;  w  r.  1 778  ożenił  się  z  księ- 
żniczką Apolonią  Ponińską.  —  Wnukowie  Karola  są 
obecnie  właścicielami  księstwa  Wartemberg  na  Szlą- 
sku i  noszą  tytuł  książąt  B.  Wartemberg. —  Soło- 
wjew  ,HcT.  PocciH".  T. XIX  i  XX.  E.  Herrman 
.Gescbichte  des  Russischea  Staates",  Hamburg,  1856, 
t.  IV  i  V.  —  Kamowicz  „SnaieBie  OHpoHOBmHHU 
BI.  pyccKoS  HCTopin"  w  .Orei.  3an."  t.  CCX 
i  CCXI;— Chmyrow  ,3anHCKii  BHpona*  h  „rycraBi 
BapeHi'';  —  Szubinskij  .ApecTi  h  ccbiJiKa  Eupo- 
na"  w  ,PyccK.  Ciap.*,  1871,  ks.  5.— „Bnoyklop. 
Russka',  1891.  ^•••• 

Biron  Armand  Ludwik  de  Gontaut  ksią- 
żę de  (•  15  kw.  1747— t  31  grudn.  1793),  lepiej 
znany  pod  nazwiskiem  księcia  de  Lauzun,  potomek 
jednej  z  najpierwszycb  w  kraju  rodzin,  przedstawia 
jeden  z  najcbarakterystyczniejszyoh  typów  skazanej 
na  zagładę  dawnej  społeczności  francuskiej.  Matkę, 
która  była  siostrą  pani  Choiseul,  ministrowej,  stra- 
cił zaraz  przy  urodzeniu;  jak  zapewnia  Talleyrand 
(,Mómoires«,  V,  1892),  był  synem  Choiseula.  W  każ- 
dym razie  ojciec  mało  miał  dla  niego  czułości; 
umieścił  go  w  12-tym  roku  życia  w  pułku  gwardyi 
królewskiej,  w  19-tym  ożenił  go  z  panną  BoufClers, 
wnuczką  marszałkowej  Luxembourg.  1768  r.  B. 
w  stopniu  adjutanta  Chauvelin'a  (ob.)  bierze  udział 
w  wyprawie  korsykańskiej.  Po  powrocie  do  Pary- 
ża rzucił  się  w  odmęt  uciech  życia  towarzyskiego;, 
niebawem  zasłynął  ze  swych  miłostek  i  awantur, 
rej  wodząc  śród  młodzieży;  zyskał  sobie  imię  naj- 
gładszego  w  Europie  kawalera,  zachowując  zarazem, 
obok  całej  lekkomyślności  światowca,  tkliwość  uczu- 
ciową, właściwą  epoce  sentymentalizmu.  Latem. 
1771  r.  poznał  w  Spa  księżnę  Czartoryską,  gene- 
rałowę ziem  podolsMch.  Następnego  roku  pojawił 
się  w  Warszawie,  zadzierał  tutaj  z  Branickim,  do- 
brze przyjęty  był  od  króla,  stąd  wystosował  do 
cesarzowej  Katarzyny  rozmaite  projekta,  dotyczące 
spraw  francuskich  i  polskich,  bez  żadnych  atoli 
widocznych  skutków;  za  pośrednictwem  barona  de 
Rullicaurt,  który  wtedy  siedział  w  Warszawie,  ofia- 
lował  się  Stanisławowi  Augustowi  do  utworzenia 
gwardyi  przybocznej  z  dwustu  szlachty  francuskiej, 
ale  również;  bez  powodzenia.  Starał  się  również 
wówczas  u  Vergennes'a  o  ambasadę  w  Warszawie. 
1777  r.  był  w  Anglii;   t.  r.  ogłosił  memoryał  p.  t. 
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„Etat  de  dófense  de  l'Angleterre  et  de  toutes  ees 
posseasions  dans  les  quatreB  parties  du  moade"; 
rzeoz  ta  zwróciła  na  niego  uwagę  i  w  końcu  r.  1778 
wyprawiony  był  rasem  z  margrabią  de  Yaudreuil  do 
Senegalu,  gdzie  niebawem  odznaczył  się  brawurą 
i  zdobył  kilkaiiaście  pozycyj  anglelakioh.  Wcześniej, 
1777  r.,  skandaliczne  bankructwo  B-a  uczyniło  dlad 
pobyt  w  Paryżu  na  jakiś  czas  niemożliwym ;  to  też 
z  Senegalu  udał  się  pod  rozkazami  marszałka  Ro- 
ohambeau  do  Ameryki,  gdzie  przebywał  do  1783  r., 
ciągle  biorąc  udział  w  walce  z  anglikami.  Po  po- 
wrocie do  kraju  zbliżył  się  z  hrabią  Mirabeau, 
a  podczas  pobytu  tego  ostatniego  w  Berlinie  stałą 
utrzymywał  z  nim  korespondencyę.  Jednocześnie 
zbliżył  się  B.  do  stronnictwa  księcia  Orleańskiego, 
ścisłą  zawarł  przyjaźń  z  Talleyrand'em  i  tym  spo- 
sobem przygotował  sobie  stanowisko  wybitne  z  chwi- 
lą wybuchu  rewoluoyi.  1789  r.  obrany  od  szlachty 
z  Qneroy  do  stanów  generalnych,  trzymał  ze 
stronnictwem  orleańskiem ;  stała  jego  w  tym  czasie 
niechęć  dla  dworu  i  partyi  królewskiej  była  zape- 
wne skutkiem  zasłużonej  odprawy,  jaka  mu  się 
dostała  od  Maryi  Antoniny.  1792  r.  wysłany  z  Tal- 
leyrańd'em  do  Londynu  i  tamże  niebawem  uwię- 
ziony za  długi,  kompromituje  doniosłą  w  tej  cięż- 
kiej obwili  misyę  swego  towarzysza.  T.  r.  miano- 
wany wodzem  armii  reńskiej,  trzymał  w  szacha 
wojska  austryackie,  lecz  kompetentny  w  tej  sprawie 
Dumouriez  w  swych  „Pamiętnikach"  niezbyt  po- 
chlebne wydaje  świadectwo  zdolnościom  jego  woj- 
skowym. 1793  r.  dowodzi  armią  republikańską 
w  Wandei  i  odnosi  kilka  znaczniejszych  przewag 
nad  powstańcami-  Po  zdobyciu  Saumuru  i  zwy- 
cięskiej potyczce  pod  Parthenay,  w  chwili  gdy 
w  Paryżu  terroryzm  rewolucyjny  dochodził  szczytu, 
posądzony  o  zdradę,  wraz  z  oałem  stronnictwem 
orleańskiem  podaje  się  do  dymisyi,  czem  przecie 
zgubie  swej  nie  zapobiegł;  postaMriony  w  stanie 
oskarżenia,  uwięziony,  skazany  na  śmierć  przez 
trybunał  rewolucyjny,  poszedł  pod  gilotynę. — Lau- 
tun  „Mómoires"  (dobra  edycya  Lacoura,  1858); 
„Lettres  de  la  marquise  de  Coigny"  (ed.  Lacroix, 
1884);  Goncourt  „Histoire  de  Marie  Antoiuette"; 
„La  mission  de  Talleyrand  k  Loadres,  1792" 
(ed.  Pallain,  1889);  Nauroy  „Rśvelutionnaires" 
(1891,  187  nast.);  Sainte-BeuTe  „Gauseries  du 
lundi",  IV;  oraz  większość  pamiętników  i  korespon- 
dencyj  spółczenyoh.  Autentyczność  ,,Mómoire8'ów" 
B-a,  niejednokrotnie  podawana  w  wątpliwość  przez 
strony  interesowane  (zapadł  nawet  w  ^m  przedmio- 
cie w  stycz.  1859  r.  wyrok  trybunału  paryskiego, 
skazigąoy  wydawcę),  może  być  dzisiaj  uważana  za 
udowodnioną;  por.  obok  uwag  Sainte-Beuve'a, 
1.  c,  302—308,  Du  Bied  „M-me  de  Coigny  et 
Lauzun"  w  „Revue  d.  d.  mondes",  T.  XCV  (188»).— 
Ob.  też  dziwną  wzmiankę  w  „Intermódiaire  des 
chercheurs"  XX,  665,  666.  * 

Biron  Gustaw  Kalikst,  generał  (*  1780— 
1821),  dawszy  się  poznać  cesarzowej  Katarzynie  II, 
był  przez  nią  mianowany  księciem  Kurlandyi,  ale 
wkrótce  potem,  gdy  kraj  ten  był  przyłączony  do 
RoBsyi,  wszedł  do  russkiej  służby  wojskowej,  skąd 
następnie  przeszedł  do  służby   pruskiej.   Nabywszy 


w  r.  1802  Wartenberg  na  Szląsku,  począł  się  od 
tej  pory  pisać  B.-Wartenberg.  W  wojnie  francus- 
kiej r.  18131  1814  otrzymał  dzięki  swej  waleczności 
fangę  generał-majora.  Umarł  jako  generał-lejtenaat 
w  Kladzku  (Glatz).  Cesarz  Aleksander  I,  tytułem 
wynagrodzenia  za  utratę  księstwa  kurlandzkiego, 
wyznaczył  mu  w  r.  1804  roczną  pensyę  w  ilości 
18,000  dukatów.  " 

Biron  Anna  Armand  Eligiusz,  wicehrabia 
de  Gontaut  — B.  (*  w  Paryżu  9  listopada  r.  1817), 
współczesny  dyplomata  i  mąż  stanu  francuski.  Obra- 
ny r.  1871  członkiem  zgromadzenia  narodowego, 
uczynił  wyznanie  wiary  w  duchu  republikańskim, 
ale  zasiadł  na  ławach  prawicy.  Wysłany  w  gru- 
dniu tegoż  samego  roku  jako  ambasador  do  Berli- 
na, B.  miał  do  spełnienia  trudne  bardzo  i  drażliwe 
zadanie:  przeprowadzenie  częściowej  ewakuaoyi  de- 
partamentów francuskich  przez  wojska  niemieckie, 
w  miarę  spłacania  kontrybucyi  wojennej.  Z  zada- 
nia tego  ambasador  wywiązał  się  ku  zupełnemu 
zadowoleniu  Thiers'a,  który  nadał  mu  wielki  krzyż 
Legii  honorowej.  Podczas  kryzysu  politycznego  w  r. 
1875,  B.,  cieszący  się  względami  cesarza  Wilhelma, 
był  w  możności,  przy  pomocy  księcia  Polignao, 
ówczesnego  attachó  militaire  w  Berlinie,  i  generała 
Le  FIO,  przedstawiciela  rzeczypospolitej  francuskiej 
przy  dworze  petersburskim,  odkryć  tajne  zamiary 
stronnictwa  wojennego,  które  pchało  do  ponownej 
wojny  z  Francyą,  i  o  wszystidcm  zawiadomił  pa- 
ryskie miniateryum  spraw  zagranicznych.  Rząd 
francuski  uciekł  się  do  interwencyi  Petersburga 
i  Londynu,  i  pokój  się  utrzymał.  Po  rozwiązania 
Zgromadzenia  narodowego  (1876)  B.  obrany  został 
senatorem  z  dep.  Niższych  Pirenejów,  ale  nie  opu- 
ścił stanowiska  ambasadora  w  Berlinie,  ąjeźdiając 
niekiedy  tylko  na  sesye  senatu.  Dnia  23  czerwca 
1877  B.  głosował  za  wnioskiem  ministra  księcia 
Broglie,  domagającego  się  rozwiązania  izby  depu- 
towanych, i  stanął  z  większością  senatu  po  stronie 
gabinetu.  R.  1878  pan  Dufaure,  nowy  prezes  ga- 
biletu,  odwołał  B-a  z  Berlina  i  posłał  na  jego 
miejsce  hrabiego  de  Saint-Yallier.  Jedna  z  córek 
Ba  zaślubiła  w  Berlinie  pana  de  Talleyrand-Póri- 
gord,  oficera  wojsk  niemieckich.  D.  8  stycznia  1882 
B.  postawił  ponownie  swoją  kandydaturę  do  sena- 
tu przy  uzupełniających  wyborach  w  dep.  Niższych 
Pirenejów,  ale  obranym  nie  został  i  wycofał  się 
z  życia  publicznego.  Po  śmierci  Wilhelma  I  (1888) 
B.  ogłosił  w  „Correspondanf  studyum,  w  którem 
podniósł  wysokie  zalety  zmarłego  cesarza.         '■ 

BirrtlS  V.  Byrrus.  Ubranie  zwierzchnie  z  twar- 
dej, grubej  i  włochatej  wełny,  rodzaj  opończy,  uży- 
wanej w  czasie  niepogody,  a  stąd  zaopatrzonej 
w  kaptur,  zupełaie  jak  nasza  burka,  która  i  nazwą 
przypomina  tamtą.  Wprowadzoną  ona  została  do 
Rzymu  dopiero  za  cesarstwa,  a  pochodziła  zapewne 
z  krajów  północy.  Jakoż  istnieją  dowody,  że  opoń- 
cze takie  wyrabiane  były  w  północnej  Oalili  a 
Atrebatów  i  Nerwów  (we  Francyi  dotąd  tego  rodza- 
ju opończę  nazywają  bure)  — a  także  w  LaodycM 
Frygijskiej.  Niektórzy  okrycie  to  mieszają  z  la- 
cerną,  i  istotnie  były  one  podobne  z  sobą  co  do 
formy,  tylko  że  ostatnia  stanowiła   okrywkę  lekkf 
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i  z  delikatne]  tkaniny  (Saglio:  w  ,DIot  des  Antiq*. 
Daremberga,  Paryż.  ^-  ^• 

^rs,  lewy  dopływ  Renu  w  Szwajoaryi,  ma  źró- 
dło w  górach  Jury,  w  przełęczy  Pierre-Pertuia,  w  kan- 
tonie Berneńskim,  płynie  z  razu  w  kierunku  wsobod- 
nim,  potem  zwraca  aię  ku  północy,  a  wreszcie  ku 
północo-wschodowi,  i  uUegłsiy  64.4  km.,  wpada  do 
Renu  o  2  km.  powytoj  Bazylei.  W  dziejach  pa- 
miętna jest  ta  rzeka  dwiema  bitwami,  stoozonemi 
na  jej  wybrzeżach.  W  r  L444,  niedaleko  od  St.  Ja- 
ques,  szwajcarów  porazili  francuzt,  w  1499  szwajca- 
rowie, pod  wioską  Dorneok,  odaieńli  świetne  zwy- 
cięstwo nad  armią  związku  szwabskiego.  * 

Birsk,  miasto  pow.  w  gub.  Uflmskiej,  103  wiorsty 
od  miasta  gubernialnego,  założone  w  XVI  w.  dla 
obrony  od  napadu  baszkirów.  W  1781  r.  B.  zo- 
stał miastem  powiatowem  ufimskiego  namiestnictwa. 
Obecnie  (w  1888  r.)  liczy  8,804  m-oów,  trudniących 
się  rolnictwem,  myśliwstwem  i  drobnym  handlem; 
domów  mieszkalnych  835,  sklepów  172.  teatr,  szko- 
ła rzemieślnicza,  szpital,  4  cerkwie,  klasztor  i  6 
kaplic  prawosławnych. — Powiat  Birsk  i  ma  roz- 
legło joi  21,629.5  wiorst  kwadr.,  czyli  24,614.8 
kil.  O  (2,220,883  desiatyn).  Powierzchnia  pagór- 
kowata, szczególniej  we  wschodniej  części,  gdzie 
się  ciągną  odnogi  gór  Uralskioh,  lecz  nie  wysokie. 
Lasy  zajmigą  przeszło  milion  desiatyn.  Rzeka 
spławna  Biała,  przerzyna  powiat  w  kierunku  połu- 
dniowo-zachodnim  i  wpada  do  Kamy,  która  odgra- 
nicza go  od  gub.  Wiaokiej.  Z  dopływów  Białej  za- 
sługują na  uwagę:  Ufa  z  Jurezeniem,  Bir  i  Tatym 
z  prawej,  a  Sinń  z  lewej  strony.  Jezior  liczą  do 
128,  są  tak>e  źródła  słone  (Urżymowskie).  Ludno- 
ści 428,761  płci  obojej.  Brzegi  Białej  i  okolice  m. 
B-a  dobrze  zaludnione,  lecz  krańce  powiatu  i  lasy 
na  granicy  gub.  Permskiej  zmusznie  słabiej.  W  pół- 
nocnej części  powiatu  przemysł  leśny  stanowi  głó- 
wne zajęcie  mieszkańców.  Lasy  w  północnej  części 
przeważnie  iglaste,  w  południowo-zaohodniej  zaś  liś- 
ciaste. Pszczelnictwem  głównie  trudnią  się  baszkiro- 
wie,  a  również  i  myśliwstwem.  Większą  częśó  stanowią 
ludności  baszkirowie,  następnie  mieszozeracy  i  tep- 
tiaro?rie,  nareszcie  rossyanie.  Przemysł  dośó  oży- 
wiony, o  ozem  świadczą  2  gorzelnie,  22  olejarnię 
i  mydlarnie,  8  garbarni,  4  tartaki,  9  fabryk  pota- 
jtu,  4  dziegciu,  6  smoty  i  8  powrozów;  handel 
wspierają  33  jarmarki  doroczne,  na  których  sprze- 
diye  się  towarów  za  410,500  rubli.  "- 

Birs-Nlmrad.  ob.  Babilon. 

Birstall.  miasto  handlowe,  w  hrabstwie  Yorshire, 
o  8  kilometrów  na  południe  od  Bradfordu,  6,768 
mieszkańców  (1881  r.),  kopalnie  węgla  kamiennego, 
fabryka  w^ny  sztucznej.  * 

Birstsin,  miasteczko  w  ks.  hessen-kasselskiem, 
w  okręgu  gelnhauzeńskim;  sąd  okręgowy,  zamek 
rezydencyonalny  ks.  Izenburg-Birstein,  2,487  miesz- 
kańców. * 

Błrsztanj,  miasteczko  rządowe,  w  gub.  Wileń- 
skiej, powiecie  Trockim,  na  prawym  brzegu  Niemna, 
o  4*/i  wiorsty  od  Kowna,  starożytna  osada  litew- 
ska; leży  w  malowniczej  dolinie,  okolonej  rzeką,  la- 
sami iglastemi  i  całym  szeregiem  wzgórz.  W  sa- 
mem mieście  znajdąje  się  dosyć  wysoka  góra  stożko- 


wata, na  której  niegdyś  wznosił  się  zamek,  przez 
lud  dotąd  zwana  po  żmudzku  ,dworas  uskiatos* 
=dwór  zaczarowany.  Wigand  już  pod  r.  1349  wspo- 
mina o  B<ach,  pod  nazwiskiem  Birstein.  Potem  był 
tu  zamek  myśliwski  książąt  litewskich.  B.  należa- 
ły kolejno  do  starostw:  puńskiego  i  preńskiego. 
B.  posiadają  naturalne  zdroje  wody  mineralnej, 
z  których  trzy  źródła  dawniejsze  noszą  ogólną  nazwę 
zdroju  starego,  czwarte  źródło  nowe,  nazywa  się 
zdrojem  Wiktoryi.  Po  raz  ostatni  analizował  wodę 
ze  starego  zdroju  chemik  Johansoa  w  1882  r.,  ze 
zdroju  nowego  chemik  Rennard  w  1880  r.;  rozbio- 
ry dokonane  były  w  laboratoryum  petersburgsklego 
towarzystwa  farmaceutycznego  1  wykazały,  iż  wodę 
mineralną  ze  zdroju  starego  zaliczyć  wypada  do 
wód  ziemnych,  ze  zdroju  zaś  nowego  do  bardzo 
słabych  solanek.  Skład  chemiczny  obydwóch  zdro- 
jów ua8tępi\ją«y,  na  1000  grammów  wody: 

zdrój  stary    zdrój  nowy 
Siarkanu  potasowego      .     .     1.6172  0.0022 

„      sodowego    ...  ,  0.5218 

,       wapniowego     .     .  ,  0.7611 

Chloranu  sodu 0.3952  3.7000 

„     potasu 0.0559  , 

,     wapnia        ....     3.5288  „ 

Dwuwęglanu  wapiennego    .    0.6619  0.4881 

,  magnowego  1.2555  0.4416 

.  żelazowego      .     0.0164  0.0142 

aiinku 0.0034  0.0118 

Kwasu  krzemowego  ...     O  1078  O  0142 

Istot  organicznych      .     .     .     0.0101  , 

Elazem  stałych  składników      7.6528         5.9451 

Temperatura 7.1«R  7.3"R 

Ciężar  właściwy    ....         ,  1.004 

Wydajność  obydwóch  zdrojów  do  28000  wiader  na 
dobę.  Zdroje  słone  prawdopodobnie  znane  już  były 
w  XV  wieku,  gdyż  zamek  myśliwski  książąt  litew- 
skich' pobudowany  na  górze,  u  której  stóp  wytrys- 
ka najobfitszy  zdrój,  nazywano  już  w  owe  czasy 
nPossur",  od  litewskiego  ^suras'  oo  znaczy  słony. 
W  końcu  zeszłego  stulecia  i  na  początku  bieżącego 
czyniono  niejednokrotnie  poszukiwania  pokładów 
soli  kuchennej  kopalnej;  w  t>m  celu  zwiedzali  Bir- 
sztany  Jundził,  Lachnioki  profes.  uniwers.  Wileń- 
skiego i  górnik  Ulman.  W  1841  r.  właścicielka 
ziemska  z  pobliskich  Pren,  Kamilla  z  Pileckich  Ha- 
ciska,  pierwsza  zastosowała  kąpiele  z  wody  Bir- 
sztańskiej  w  celu  leczniczym,  poczem  przez  kilka- 
naście lat  zalecano  je  ze  skutkiem,  w  rozmaitych 
cierpieniach,  dopiero  aż  w  1854  r.  powstał  zakład 
kąpielowy,  za  staraniem  dra  Benedykta  Bielińskiego 
i  Adama  Bartoszewicza,  właściciela  przyległej  wsi 
Poniemun.  Źródła  i  zakład  kąpielowy  są  obecnie 
własnością  poblizkiego  obywatela  p.  Kwinty.  Urzą- 
dzenia wszelkie  zakładu  zdrojowo-kąpielowego  bar- 
dzo skromne;  prócz  ciepłych  wapiennych  kąpieli 
z  wody  mineralnej,  stosowane  tu  bywają  i  kąpiele 
rzeczne,  w  umyślnie  na  ten  cel  urządzonych  na 
Niemnie  łazienkach.  W  miasteczku  znajduje  się. 
kościół  rzymsko-katolicki,  apteka  i  filia  pocztowa; 
dla  pomieszczenia  leczących  się  służą:  hotel  z  60 
numerami,  kilkanaście  domów  do  zakładu  należą- 
cych i  40  domów   właścicieli  prywatnych.   Restau- 
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raoya  jedaa,  traktyemia  dla  starozakoanych  i  gar- 
kuchaia  dla  biedayoh.    Jatki,  piekarnie,  mleczarnie 
na  miejscu;  drobiu,  nabiału  i  jarzyn  dostarczają  co- 
dziennie wsie  okolioisne.   Pobyt  tani,  od  60  do  100 
rub.  na  miesiąc.  Frekwenoya  zaledwie  dosięga  1000 
osób.  Sezon  kuracyjny  od  27  maja  do  18  wrześ.  Warun- 
ki  klimatyczne  omawianej   miejscowości  są  bardzo 
dobre;  dolina  Birszta&ska  zabezpieczona  od  silnych 
i   chłodnych    wiatrów   okalającemi  ją   od  północy 
i  wschodu   zalesioaemi    wzgórzami;  obfitość  i  bliz- 
kość  iglastych  |iaaów,  ozonizująo  powietrze,  napeł- 
nia je   wonią   balsamiczną;    parowanie  poblizkiego 
Niemna   podtrzymuje  w  umiarkowanym  stopniu  wil- 
gotność powietrza  i   znakomicie  je  odświeża.    Na- 
głych spadków  temperatury,  podobnież  jak  L  znacz- 
nego wahania  się  ciepłoty  dziennej,  nie  spostrzegano, 
wieczory  i  noce  nie  chłodne.     Średnia  temperatura 
lata  15.3"  B.  Chorób  endemicznych   nie  skonstato- 
wano. B.  zalecane  są  w  zołzach,  gośćcu,  niedokre- 
wnośoi,  nieżytach  dróg  oddechowych  i  przewodu  po- 
karmowego.— Komunikaoya:  do  Kowna  koleją,  stąd 
karetką  pocztową  27  wiorst  szosą  do  Pren  i  5  wiorst 
dobrą  boczną  drogą  do  B-n,  albo  też  mniej  dogodną 
boczną  drogą  do  przystanku  drogi  żelaznej  warszaw- 
sko-petersburskiej    I^jkuny,  o  20  wiorst  odległego. 
— Porówn.:  Dr  Przybylski  „B.    w  sezonie  leczni- 
czym 1883"  („Gazeta  lekarska"   1884);  Dr  Radecki 
,MBHepaj[bHiiifl  HCToqHUKH  B'B  EHpmTaHaxi>'',  Pe- 
tersburg, 1885]  Kazim.  Łapczyński  .Półwysep  bir- 
Bztański"  w  „Pamiętniku  flzyograficznym*  1886  r., 
T.  VI,  str.  209  z  mapą;  Dr  Pajewski  ,  Nasze  zdro- 
jowiska i  uzdrowiska".  Wędrowiec,  N.  36,  1891  r. 
Birnta,  słynna  z  piękności,  córka  możnego  żmu- 
dżina  Widymunda,  (z  w.  XVI),  była  wajdelotką  przy 
świątyni  Praurymy  (ob.),  w  dzisiejszej  Połądze  (Po- 
langa),   nad  brzegiem  morza  Bałtyckiego.     Kiejstut, 
książę  trocki,  powracając  raz  z  wyprawy  na  krzy- 
żaków, zatrzymał  się  w  Połądze,  i  ujrzawszy   tam 
przypadkiem  B-ę,  tak  się  w  niej  rozmiłował,  że  por- 
wał ją  przemocą  i  zaślubił.  Była  ona  najlepszą  żo- 
ną, a  jako  księżna  pozyskała  miłość  wszyst^ch  pod- 
danych. Po  śmierci  K-a,  któremu  powiła  5-iu  synów: 
Patryka,  Wojdata,  Witolda,  Towćwiłła  i  Zygmunta, 
oraz  córkę  Danutę,  znów  powróciła  do   Połągi,  do 
świątyni  Praurymy,  i  na  służbie  u  jej  ołtarza  dokonała 
żywota  r.  1416.  Żyje  ona  dotąd  w  pamięci  ludu,  któ- 
ry w  czasach  pogańskich,  po  zgonie  jej,  uważał  ją 
za  bóstwo,  i  jej  imieniem  nazwał  wzgórze,  na  któ- 
rem  niegdyś  miała  swą  świątynię  Prauryma,  a  na- 
wet i  dziś  jeszcze  uznaje  ją   za  świętą  i  pielgrzy- 
muje do  jej  grobu  na  owem  wzgórzu,  wznoszącem 
się  nad  morzem,  który  po  żmudzku  zowie  Baksz- 
tis  szwie  tas  B  irutas. — Wzgórze  to  geologicznie 
należy  do  gór  Telszewskich;  niegdyś  na  jego  szczy- 
cie stała  kaplica  katolicka  św.  Jerzego,  po  której  upad- 
ku czy  zgorzeniu,  przez  wiele  lat  był  tylko  krzyż, 
aż  dopiero  w  trzeciej  ćwierci  w.  b.   z  ofiar  dobro- 
wolnych pobożnego  ludu  imudzkiego,  rozpoczęto  bu- 
dowę nowej,  którą  skończono   w  roku    1869.  (figu- 
ra 278).     Wersya  wszakże   o  powrocie  Biruty  już 
po  zamordowaniu  Kiejstuta  do  świątyni  Praurymy 
i  o  grobie  jej  na  tej  górze,  jakkolwiek  powtarzana 
powszechnie,  nie  opiera  się  woale  na  źródłach  histo- 


rycznych, lecz  jest  jedynie  echem  podań  ludowycL 
Hiatorya  mówi  woale  co  innego.  Kiedy  Jagiełło, 
korzystając  z  nieobecności  Kiejstuta,  który  był  wy- 
ruszył na  Siewierszczyznę,  opanował  Wilno,  Witold, 
przerażony  nadciągającemi  zastępami  Krzyżak&w, 
opuścił  Troki,  i  z  rodziną  swoją  i  z  matką  usnaął 
się  do  Orodna;  a  kiedy  potem  Kiejstut  .pobity 
sromotnie  przez  rusinów,"  połączył  się  z  nim 
w  Orodnie  i  miał  ciągnąć  na  Wilno,  to  B-ę  ode 
słał  do  Brześcia  litewskiego,  sądząc,  że  tam  jej  bf- 
dzie  bezpieczniej  w  oddaleniu  od  widowni  walki, 
w  pobliżu  granic  mazowieckich,  gdzie  władał  ksią- 
żę Janusz,  zięć  jego.  Gdy  zaś  Jagiełło,  zdradziecko 
pochwyciwszy  Kiejstuta  i  Witolda,  kazał  pierwszego 
z  nich  zamordować  w  więzieniu,  a  potem  kai^ 
śmiercią  wybitniejszych  jego  stronników,  to  i  B-ę 
zemstą  swoją  ogarnął:  utopiono  ją  w  Brześcia,  jak 
świadczy  Wigand,  cap.  133  str.  620,  oraz  .Skarga 


fig,  278.  EapMcika  ni  górse  Biruty 

Witolda"  w  scriptores  rerum  Pruss.  II,  712.— Dodw 

też  jeszcze  wypada,    że  B.,  jako    dawna  kapłaDki 

pogańska,  żarliwą  była  opiekunką    starego  ponął 

ku  rzeczy,  wierną  bogom    ojczystym,    i    może  td 

i  nie  mały  wpływ  miała  na  Kiejstuta,    który  »*  ^' 

I  ostatka,  wbrew  Olgierdowiezom   i  własnym  Bynon 

I  z  pierwszej  żony,  mocno  stał  przy  wierze  praojci'- 

Tem  się   też  najlepiej  daje  tłómaczyć  i  eześć,  odds* 

wana  jej  po  śmierci    przez  żmudzinów  pogańjW 

Birżany,  wieś   w  gub.    Kowieńskiej,  U  iriin 

od  Smerdony;  posiada    źródło  siarczane.     '^  *• ' 

Birże  (po  łotewsku    Bierzy),    w  gubemii  ^i" 
tebskiej,  w  powiecie  Lucyńskim,  stanowią  w  deU' 
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nade  Zalaoyńsldai  parafię  odosobnioną,  leżącą  na 
skrajnym  brzegu  Łotwy  katolickiej,  pomiędzy  Key- 
bą,  dopływem  Wiskiiły,  a  uściem  tej  ostatniej  do 
Bwikszty.  Osobna  majętność  Birże  woale  nie  istnie 
je;  nazwę  tę  nosi  tylko  kościół  parafialny,  plebania 
i  karczma,  a  tak  zwane  dobra  birźańskie  pow. 
Lttcyńskiego  są  to  przewaitnie  w  pobliżu  tego  ko- 
ścioła porozrzucane  folwarki  i  majątki,  należące  do 
rozmaitych  właścicieli.  Parafia  Blrżańaka,  czyli  tak 
zwane  B.  inflanckie,  stanowią  kraj  płaski  i  równy 
i  są  najżysniejszą  częścią  p-tu  Luoyńskiego:  miesz- 
kańców 5,884  (r.  1889).  Wiadomości  o  B-ach  infl. 
^€S^J4  r-  1467,  w  którym  starodawny  ród  de  Grun- 
dis  otrzymał  tu  nadania  od  mistrza  krzyżackiego, 
Jana  Osthofa;  w  w.  XVI  dobra  te  przeszły  prawem 
dziedziotwa  do  rodu  de  Anrep,  a  w  w.  XVT1  po 
wojnie  szwedzkiej,  dostał  je  Marcin  Benisławski, 
za  zasługi  wojenne,  przywilejem  Zygmunta  III  z  r. 
1660  (.Słownik  geograficzny").  * 

BirŻe  litewskie,  miasteczko  i  dobra  obszerne, 
noszące  niegdyś  nazwę  księstwa  Birżańskie- 
go,  w  gub.  Kowieńskiej,  powiecie  Poniewieskim. 
Miasto  Birże  leży  nad  jeziorem  i  rzeką  Muszą. 
Pierwsza  osada  birżańska  była  założona  w  tern 
miejscu,  gdzie  dziś  jest  dwór,  zwany  Birżami,  oraz 
oberża  Murowanka,  a  ponieważ  na  wzniesienie  bu- 
dowli wycięto  wtedy  las  brzozowy,  zajmujący  całą 
przestrzeń  Birż  dzisiejszych,  od  brzeziny  więc,  zwą- 
cej się  po  litewsku  berżynia,  miasto  wzięło  swe 
imię.— W  r.  1701,  kiedy  Karol  XII  począł  był  try- 
umfować w  wojnie  z  Rossyą,  a  Piotr  W.  szukał 
przymierza  z  Augustem  II,  w  B-acb  odbył  się  zjazd 
tych  monarchów,  który  August  uwiecznił  wybitym 
oa  to  pamiątkowym  medalem.  W  dalszym  ciągu 
tej  wojny  r.  1704,  generał  szwedzki,  Lewenhaupt, 
zniszczył  twierdzę  i  zamek  birżański,  i  odtąd  już 
tylko  same  dobra  bywały  świadkami  klęsk  wojen- 
nych. Klęsld  te  doprowadziły  miasto  do  ostatecz- 
nego upadku.  W  r.  1817  zostały  tu  zniesione  sądy 
domowe,  księgi  odesłano  do  Poniewieża,  a  zarząd 
miasta  oddano  dziedzicowi  dóbr  birżańskich,  którym 
był  naówozas  Tyszkiewicz.  Kiedy  bowiem  r.  1811 
ks.  Dominik  Radziwiłł  znaczną  część  swych  ma- 
jątków sprzedać  postanowił,  B.  przeszły  na  wła- 
sność jednego  z  licznych  wierzycieli,  Józefa  Tysz- 
kie,wicza.  W  roku  1816  ukazem  cesarskim  ustanO' 
wioną  została  w  Wilnie  t.  zw.  komisya  radziwił- 
łowska  dla  rozpatrzenia  powikłanych  interesów 
i  urządzenia  spadku  małoletniej  księżniczki  Stefa- 
nii, córki  Dominika.  Wówczas  wytoczony  był  pro- 
ces Michałowi  Tyszkiewiczowi,  synowi  Józefa  i  in- 
nym dzierżycielom  majątków  poradziwiłłowskich, 
który  dopiero  1844  r.  ukończony  został  w  ten  spo- 
sób, że  dziedzictwo  na  Bach  przyznano  synowi  nie- 
żyjącego już  Michała  Tyszkiewicza,  Janowi.  Ten 
ostatni  ustanowił  ordynacyę  birżańska,  a  r.  1862  za- 
łożył w  sąsiednim  z  B-ami  Ostrowiu  swoją  rezy- 
dencyę  i  miejsce  to  pięknym  pałacem  przyozdobił. 
Pałac  ten,  stawem  od  miasteczka  oddzielony,  zawiera 
cenne  zbiory  naukowe  i  bibliotekę,  od  Michała  Borcha 
nabytą.  W  zbiorze  rękopisów  odznaczają  się:  staro- 
słowiański latopisiec  z  epoki  samozwańców  i  me- 
tryka korespondencyi  Jędrzeja  Opalińskiego   z  roku 

Kocrklopedra  Pi>wtt(«ku  niaitr.  T   VIU 


1582.  w  bibliotece  znajdcye  się  około  5,000  to- 
mów, oraz  zbiory:  archeologiczny,  etnograficzny  i  et- 
nologiczny; zasługuje  również  na  uwagę  gabinet  fi- 
zyczny, tudzież  zbiór  rzeźb  marmurowych  i  malo- 
wideł, zdobiących  sale,  bibliotekę  i  pokoje  miesz- 
kalne.— B.  leżą  o  63  wiorsty  od  Poniewieża;  mają 
(w  r.  1880)  m-oów  3,000,  domów  536,  z  których 
400  żydowskich;  cerkiew  prawosławną,  kościół  ka- 
tolicki murowany  z  kaplicą  drewnianą  na  omenta-^ 
rzu,  zbór  ewangelicki  wspaniały,  kościół  luterań- 
ski,  4  synagogi,  kramów  żydowskich  42,  szkół 
ohrześoiańskich  3:  ewangielicka,  luteraka  .  i  wło- 
ściańska. Ta  ostatnia,  pierwotnie  założona  była 
przez  fundatora  ordynacyi  i  miewała  po  150  ucz- 
niów.— „O  zamkach"  przez  dra  Ludkiewicza  w  „Te- 
ce Wileńskiej",  .Birże',  monografia  E.  hr.  Tysz- 
kiewicza (Petersburg,  1869);  .Starożytna  Polska"; 
Siemionów  ,  Teorpa^H^ecKifi  ciOBapb*  (Oeograficze- 
skij  słowar),  .Słownik  geograficzny*.  * 

Sisaccia,  miasto  we  Włoszech  południowych, 
w  prowincyi  Avelińskiej,  o  50  km.  od  ATellno, 
starożytna  Bomulea,  ma  rzymskie  starożytności,  ką- 
piele siarczane,  6.491  mieszkańców  (1888),  znaczny 
handel  i  przemysł.  * 

BisaociTlino,  miasto  w  Sycylii  zachód.,  w  pro- 
wincyi Palermo,  9,662  mieszkańców  (1881),  w  po- 
bliżu łomy  agatu  i  jaspisu.  * 

Bisaldi  Franciszek,  malarz,  osiadły  w  Kra- 
kowie, starszy  cechu  malarzy  tego  miasta  r.  1608, 
akta  radzieckie  ks.  ''/si>  ^tr.  437;  wspomniany  je- 
szcze w  tychże  aktach  r.  1605.  '''■  ^■ 

Bisalnagar,  miasto  w  Indyach  wschodnich, 
w  okręgu  kadyjskim,  (Baroda),  19,602  mieszkańców 
(1881  r.).  Wyroby  materyj  bawełnianych,  oraz 
nauzyń  miedzianych;  prowadzi  znaczny  handel  ze- 
wnętrzny, zwłaszcza  żelazem.  * 

Bisalpu,  miasto  w  Indyach  wschodnich,  w  pro- 
wincyi północno-zachodniej,  8,902  mieszk.  (1881  r.), 
siedlisko  zarządu  podokręgowego.  * 

Bisanz  Gustaw,  profesor  budownictwa  lą- 
dowego wek.  szkole  politechnicznej  we  Lwowie, 
(*  30  sierpnia  1848  w  Kawczykąoie  koło  Stryja, 
w  Oalicyi),  studya  specyalne  ukończył  w  dawniej- 
szej akademii  technicznej  we  Lwowie,  w  r.  1878. 
Będąc  na  5  kursie,  w  r.  1872,  zamianowany  zo- 
stał asystentem  przy  katedrze  budownictwa  lądo- 
wego i  pozostawał  na  tern  stanowisku  przez  lat  5; 
równocześnie  powierzono  B-owi  zastępstwo  profe- 
sora rachunkowości  budowniczej  i  ustawodawstwa 
budowniczego.  W  1878  B.  awansowany  został  no- 
minacyą  na  profesora  nadzwyczajnego  wspomnia- 
nych działów,  od  r.  1888  zajmuje  katedrę  profe- 
sora zwyczajnego.  W  r.  1879  kosztem  rządu  wy- 
słany był  na  4  miesiące  w  podróż  naukową  do 
Włoch  i  Niemiec;  w  r.  1882  zwiedził  również  w  ce- 
lach naukowych  Belgię  i  Francyę.  Co  do  działal- 
ności B-a  po  za  sferą  nauczycielską,  której  oddaje 
się  z  prawdziwem  zamiłowaniem,  wspomnieć'  wypa- 
da, że  w  roku  1875  otrzymał  nagrodę  Warszaw- 
skiego Towarzystwa  zachęty  sztuk  pięknych  za 
szkic  artystyczny  do  projektu  knrsalu  w  Ciechocin- 
ku. W  1880  r.  zaprojektował  B.  cerkiew  grecko- 
katolicką w  majątku   hrabiny    Starzyńskiej    w  Za- 
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dorowie.  W  r.  1890  B.  otrzymuje  pierwszą  nagrodę 
za  szkic  do  projektu  miejskiego  Muzeum  przemy- 
słowego we  Lwowie,  równooześaie  prawie  bierze 
udział  w  konkursie  ograniczonym  na  projekt 
szkoły  przemysłowej  we  Lwowie  i  praca  jego  zy- 
skuje pierwszeństwo.  Wynik  taki  wpłynął  następnie 
na  decyzyę  władz  aby  powierzyć  B-i  opracowanie 
planów  szczegółowych,  a  ściśle  z  tem  wiąże  się 
główne  kierownictwo  tej  budowy,  stanowiącej  jeden 
z  najwspanialszych  gmachów,  jakie  w  ostatnich  latach 
ku  ozdobie  miasta  Lwowa  wzniesiono.  (Koszta 
tej  budowy  wynoszą,  nie  licząc  placu,  który  miasto 
dało  bezpłatnie,  270,000  guldenów;  udział  w  wydat- 
kach przyjęła  galicyjska  kasa  oszczędności  w  kwocie 
150,000  guldenów,  resztę  zaś  pokryło  miasto.  Wy- 
posażenie szkoły  i  utrzymywanie  sił  nauczycielskich 
wziął  na  siebie  rząd).  Z  prac  literackich  B-a  za- 
sługuje na  szczególne  zaznaczenie  studyum,  ogło- 
szone w  „Allgemeine  Bauzeitung*  w  Wiedniu  1 888 
o  „Sklepieniu  celkowem  krużganku  w  kollegium  Ja- 
giellońskiem  w  Krakowie";  oprócz  tego  zasila  on 
stale  czasopismo  techniczne  we  Lwowie,  należąc 
do  grona  redakcyjnego.  *'  ^• 

Biscaino  Bartłomiej,  malarz  i  rytownik  wło- 
ski (•  1633  —  t  1657).  Malował  obrazy  biblijne; 
w  Oaleryi  Drezdeńskiej  są  trzy  prace  jego:  ,Obrze- 
zanie",  .Pokłon  Magów*  i  „Jawnogrzesznica*. 
Odznaczają  się  dobrym  rysunkiem  i  wdziękiem 
w  układzie.  Ryciny  B-a  pełne  życia  i  dobrą  ma- 
nierą wykonane.  („Ottuv  sloynik  nauć.").      ^'^■'^■ 

Biscalar  ob.  Skalar. 

Bisoeglie.  miasto  portowe  we  Włoszech  połu- 
dniowych, nad  Adryatykiem,  w  prowineyi  barskiej, 
w  krainie  bardzo  żyznej,  obfitującej  w  zboże,  oliwki 
i  wszelkie  owoce,  a  szczególniej  wyborne  winogro- 
na; stolica  biskupa  z  katedrą  i  kościołem  św.  Mał- 
gorzaty z  w.  Xn;  prowadzi  ożywiony  handel  (ro- 
dzynki, migdały  i  t.  p.),  ma  23,877  mieszkańców.  * 

Bischbnrg,  ob.  Biskupiec. 

Bischłieim-am-SaTliil.  gmina  w  niższej  Alzacyi, 
o  trzy  km.  na  północ  od  Strassburga,  z  którym  łą- 
czy się  koleją  konną,  na  drodze  żelaznej  Strasburg- 
Lauterburg,  na  kanale,  łączącym  Marne  z  Benem; 
5,838  mieszkań.,  w  większości  protestantów;  ma 
kościół  wspólny  dla  obu  wyznań,  synagogę,  fabryki 
wyrobów  jedwabnych,  krochmalu,  octu,  dachówek, 
wapniarki  i  browary.  Zarząd  drogi  żelaznej  i  ogro- 
mne warsztaty  mechaniczne.  Przypuszczają,  że  wieś 
ta,  zwana  dawniej  Bischofsheim,  (pobyt  biskupa), 
zarówno  jak  i  druga,  toż  nazwisko  nosząca  (ob.), 
darowana  była  przez  Klodoweusza  św.  Remigiuszo- 
wi, który  ją  zapisał  swojemu  kościołowi  (530  r.). 
W  okolicach  B-u,  r.  1620  zrobiono  pierwszą  próbę 
uprawy  tytoniu,  ale  od  pewnego  czasu  zaniechano 
jej,  a  natomiast  zaprowadzono  plantacye^  chmielu 
i  gorczycy.  *         * 

Bispliof  Karol  Gustaw,  znakomity  chemik 
i  geolog  niemiecki  (*  18  stycznia  1792  r.  w  Word, 
jednem  z  przedmieści  Norymbergi),  studyował  od 
1810  r.  chemię  i  fizykę  w  Erlangen,  habilitował 
się  tamże  na  prywatdocenta;  w  1819  r.  został  pro- 
fesorem nadzwyczajnym,  a  w  1822  profesorem  zwy- 
czajnym chemii  i  technologii  w  Bonn,  gdzie  i  umarł 


30  listopada  1870  r.  Wraz  z  Ooldfussem  wydał: 
gPhysikalisch-statistisohe  Beschreibung  des  Fiolitel- 
gebirgs'  (2  tomy,  Norymberga,  1817);  a  z  Nees- 
ab  Esenbeckiem  i  Rothem:  „Die  Entwiokelung  der 
Pfianzensubstanz*  (Erlaigen,  1819).  W  tymże  roku 
wydał  tamże:  .Lehrbucb  der  Stechiometrie",  awr. 
1824  w  Bonn:  „Lehrhuch  der  reinen  Chemie".  Ze 
szczególnem  zamiłowaniem  oddawał  się  badaniom 
geologicznym  ze  stanowiska  fizyczno-ohemicznego, 
a  badania  te  poważne  miały  znaczenie  w  geologii. 
Rezultaty  prac  swoich  ogłosił  w  dziełach:  ,Die 
Yulkanischen  Mineralquellen  Deutschlands  und  Fraak- 
reichs*  (Bonn,  1826);  ,Die  Mineraląuellen  von  Rois- 
dorf"  (tamże,  1826);  oraz  .Warmelehre  des  Innern 
unseres  Erdkorpers*  (Lipsk,  1837).  W  związku 
z  ostatniem  stoi  następna  jego  praca:  .Physical 
chemjcal  and  geological  researches  on  the  internal 
heat  of  the  Globe*  (Londyn,  1841):  jak  niemniej 
specyalne  rozprawy,  ogłaszane  w  czasopismach  nau- 
kowych, z  których  ważniejszemi  są:  ,Ueber  die 
Eutstehung  der  Quarz  und  Erzgange*  w  .Jahrbuch 
fiir  Mineralogie*  (1841)  i  ,Oie  Gletscher  in  ihrer 
Beziehung  zur  Hebung  der  Alpen*  (tamże,  1843). 
Rezultaty  badań  jego  (1837  —  40)  na  zlecenie  rzą- 
du dokonanych  nad  gazami  palnemi  w  kopalniach 
węglowych  i  lampami  bezpieczeństwa  zawierają  się 
w  licznych  artykułach  w  Dechena  „Archiv  der  Mi- 
neralogie' i  w  ,Edinburgh  new-philosophical  Jour- 
nal*. Za  rozprawę  swoją:  ,Des  moyens  de  sou- 
straire  Tesploitation  des  mines  de  houille  aux  daa- 
gers  d'explosion"  (Bfuksella,  1840)  otrzymał  wśród 
14  kandydatów  premium  Brukselskiej  akademii  na- 
uk. Najznakomitszem  wszakże  dziełem  B-a  jest: 
,Lehrbuoh  der  chemischen  und  physikalischen  Geo- 
logie" (wydanie  drugie,  przerobione  w  trzech  wiel- 
kich tomach,  Bonn.  1863 — 66);  oraz  tom  dodatko- 
wy z  1871  roku,  w  którym  przewodnią  myślą  jest 
wyjaśnienie  rozmaitych  faktów  geologicznych  na 
podstawie  praw  mechanicznych,  fizycznych  i  che- 
micznych. Dziełem  tem  B.  wprowadził  nowy  kie- 
runek, jaki  odtąd  zawładnął  w  nauce.  Oprócz  pa- 
ru innych  jeszcze  dziełek  popularnych  treści  przy- 
rodniczej, ostatnią  pracą  B-a  była:  „Die  Gestalt  der 
Erde  und  der  Meeresflache  und  die  Erosion  des 
Meeresbodens'  (Bonn,  1867).  "•  *• 

BiBchoff  Jan  Mikołaj  (*  w  Weimarze  1768). 
Od  r.  1788  profesor  prawa  w  Helmstadzie,  w  r.  zaś 
1801  radca  nadworny  i  sądowy  w  Dreźnie.  Pisma 
prawne:  „Lehrbuoh  des  Deuttschen  Kanzler  und 
der  Kanzleigesohafte  Styls*  (Helmst.  1793  —  1798, 
2  tomy);  ,SammIung  praktischer  Arbeiten  aus  dem 
Lehn  -  Civil-  und  Kriminalrechte"  1  cz.,  1805;  ,Fonk 
und  Hamacher  dereń  Richter  und  die  Riesenassis- 
sen  zu   Frief".  (Drezno,   1823).  '  •'• 

Bischoff  Chrystyan  Henryk  Ernest,  ur. 
w  Hanowerze  14  list.  1781,  wykształcony  w  Je 
nie  i  tamże  promowany  (1801),  został  profesorem 
fizyologii  w  medykochirurgicznem  kolegium  w  Ber 
linie  (1804),  potem  lekarzem  powiatowym  (Kreis- 
physikus)  w  Barmen  (1808),  naczelnym  lekarzem 
lazaretów  polowych  nad  górnym  Renem  (1813), 
profesorem  farmakologii  i  medycyny  publicznej  w  no- 
wo założonym   uniwersytecie  w  Bonn   (1818)  i  za- 
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chował  tę  godnodó  &i  do  6mierci  (1861),  w  osta- 
tnich wszakże  latach  życia  już  wykładów  nie  mie- 
wał. Znaczenie  jego,  jako  uczonego,  było  bardzo 
niewielkie  i  przemijające,  gdyż  pisma  jego  aa  polu 
medycyny  publicznej,  jakoteż  trzytomowe  dzieło  głó- 
wne: „Lebrevon  den  ohemischen  Heilmittela  etc* 
(Bonn,  1825—31  i  2-gie  wydanie  1838—40)  stoją 
zupełnie'  aa  poziomie  naturfilozofii  Sohellinga 
i  opracowane  są  stylem  bardzo  niesmacznym.  Jest 
on  ojcem  znakomitego  aaatomo-flzyologa  Teodora 
Ludwika  Wilhelma  (ob.).  '■"• 

Bisohoff  Ignacy  Rudolf  (Bdler  von  Altens- 
tern)  ur.  15  sierpnia  1784  w  Kremsmunster  (gór- 
nej Austryi),  już  od  1813  r.  był  czynnym  jako  nau- 
czyciel klinild  lekarskiej  dla  chirurgów  w  Pradze. 
Mianowany  niezadługo  potem  (1816)  prymaryuszeoi 
tamecznego  szpitala  ogólnego,  powołany  został  (1826) 
do  Wiednia  do  medyko-ohirurgiczuej  akademii  Jó- 
zefa (Josephinum),  otrzymał  godność  szlachecką 
(z  przydomkiem  von  Alteastem),  mianowany  rze- 
czywistym radcą  państwowym  (1838),  naczelnym 
lekarzem  armii  (1847),  pensyonowany  (1849),  zmarł 
1850.  Nader  liczne  pisma  jego,  w  duchu  szkoły 
Btaro-yńedeńskiej  opracowane,  zajmują  się  różnemi 
przedmiotami  medycyny  klinicznej,  a  więc  gorączką 
wogóle  i  ,  gorączką  nerwową"  (tyfusem)  etc.  etc. 
Z  pomiędzy  nich  zasługąją  na  przytoczenie:  ,Beo- 
bachtungen  liber  Jen  Typhus"  (Praga,  18  i  4)  — 
„Klinische  DenkwUrdigkeiten"  (2  tomy,  tamże,  1823 — 
1825)  przełożone  na  angielski  przez  J.  Cope'go 
(Londyn,  1827) — „Grundsatze  der  praktischen  Heil- 
kimde"  (tomów  3,  Praga,  1823  -1825).  Wystąpił 
też  ze  znaną  obroną  szczepienia  ospy  ochronnej 
w  populamem  piśmie:  ,Dringendes  Wort  an  Bitem, 
Seelsorger  und  Obrigkeiten  liber  die  Wohlthatigkeit 
der  Schutzpoekenimpfung  und  Beantwortung  der 
Einwiirfe  dagegen"  (Praga,  po  niemiecku  i  po  cze- 
sku, 1827).  Obacz  Calissena,  Engelmanna 
i  .Biogr.  Lexicon".  *■"• 

Bisohoff  Fryderyk  Wilhelm  (*  r.  1792),  po- 
czątkowo adwokat,  później  urzędnik  sądowy,  osta- 
tecznie oby  w.  ziemski.  Wydał  między  iauomi:  „Spra- 
wozdania z  różnych  akt"  i  „Osobliwe  przypadki 
z  prawa  karnego".  ''•  •* 

Bisohoff  Bogumił  Wilhelm  (*w  Durkhei- 
mie  1797 — f  w  Heidelbergu  1854),  profesor  bota- 
niki i  dyrektor  ogrodu  botanicznego  w  tern  mieście, 
zajmował  się  przeważnie  roślinami  skrytopłciowe- 
mi.  Z  ogólnych  jego  prac  botanicznych  zasługują 
na  wspomnienie:  .Plantae  ntedicinales"  (Heidelberg, 
1829);  ,Qrundris8  der  medicinischen  Botanik"  (Hei- 
delberg, 1831);  ,Lehrbuch  der  allgemeinen  Bota- 
nik" (Stuttgart,  1834—39);  ,Worterbuoh  der  beschrei- 
benden  Botanik"  (Stuttgart,  1839),  słownik  po 
dziś  dzień  bardzo  szanowany,  którego  drugie  wy- 
danie dokonane  zostało  w  r.  1857  przez  M.  I.  A. 
Schmidta;  ,Handbuch  der  botanischen  Terminologie" 
(Nuremburg,  1835  —  44),  3  tomy  in  4";  ,Medici- 
nisch  pharmaceutisch  Botanik"  (Erlangen,  1843), 
etc.  Prace  B-a  tyczące  się  roślin  skrytopłciowych 
jedne  mają  charakter  ogólny:  ,De  plantarum  prae- 
sertim  cryptogamicarum  transitu  et  analogia"  (Hei- 
delberg, 1825);  ,Die  Kryptogamischen   Gewachse", 


(studyum  ogólne  skrytopłciowych  roślin  Niemiec 
i  Szwajcaryi,  lecz  publikaoya  ograniczyła  się  do 
(skrytopłciowych  naczyniowych).  Zajmując  się  spe- 
oyalnemi  badaniami  pewnych  rodzin  skrytopłcio- 
wych, zamieszczał  swe  prace  w  rozmaitych  pismach, 
i  tak:  1"  z  rzędu  Hydropteńdes  v.  Bhizocarpeae: 
„Zur  Naturgesohichte  der  SaWiuie  (Nova  Acta  Acad. 
Leop.— Car."  1828);  2''z  rzędu  i^g-Misetoceoe:  ,Ueber 
die  Entwiokelung  der  Eąuiseten"  (tamże,  1829); 
.Bemerkungen  zur  Entwiokelung  der  Equiseten  und 
Lebermoose"  (Bot.  Zeit.,  XI,  i  Ann.  ec.  nat.  1853— 
55);  30  z  klasy  Mchów:  „Ueber  die  morphologische 
Bildung  der  Moos  -  Frucht"  (Eteutschl.  Naturforschcr 
Yersamlungs  Bericht,  1840).  Lecz  najwięcej  B. 
trudnił  się  Wątrobnicarai:  publikował  najprzód  roz- 
prawęo.Sphoerocarpus  terrestris"  (Nova  Acta  1827): 
potem  dzieło  swoje  ,De  Hepaticis  Commentatio" 
Heidelberg,  1835,  ^-4");  wreszcie  wspólnie  z  Nee- 
sem  wydał  ,Exsiccata"  Wątrobowców  Wogezkich, 
które  posłużyły  za  podstawę  do  późniejszych  pu- 
blikacyj  o  tej  klasie  roślin.  Ze  specyalnych  prac 
B-a,  tyozącyoli  się  roślin  Jawnopłciowych,  przyto- 
czymy rozprawę  o  „Symphytum  bulbosum'  (Flora, 
IX),  rozprawę  o  „Corydalis"  (Ann.  sc.  nat.  1834), 
i  nader  ważną  pracę  o  Senesie  i  fałszowaniu  tego 
leku.  (Bot.  Zeit.  U  i  VIII)  •>  * 

Bisohoff  Teodor  Ludwik  Wilhelm,  jeden 
z  najznakomitszych  anatomo-flzyologów  i  embryolo- 
gów  niemieckich  nowoczesnych,  ur.  28  października 
1807  w  Hanowerze,  jako  syn  Chrystyana  Hen- 
ryka Ernesta  (ob.  wyżej),  rozpoczął  w  Bonn 
(1826)  studya  nauk  przyrodniczych  i  medycyny, 
które  ukończył  w  Heidelbergu,  gdzie  został  dokto- 
rem filozofii  (1829),  i  Berlinie,  gdzie  promowany  na 
d-ra  medycyny  (1832),  poezem  został  asystentem 
przy  uniwersyteckim  instytucie  położniczym.  Już 
1834  habilitowany  docentem  w  Bonn  po  napisaniu 
rozprawy :  .Beitraege  zur  Lehre  von  den  EihtiUea 
des  menschlichen  Foetus',  przenosi  się  niebawem 
do  Heidelberga  (1835),  gdzie  zostaje  profesorem 
nadzwyczajnym  anatomii  i  fizyologii  (1836),  a  nie- 
zadługo (1843)  prof.  zwyczajnym,  w  tym  ostatnim 
roku  powołany  do  Giessen,  gdzie  obok  anatomii 
objął  też  katedrę  fizyologii.  Utworzył  on  tutaj  ;io- 
wy  instytut  fizyologiczny,  i  zaprzyjaźniwszy  się 
z  Justusem  Liebigiem,  przyczynił  się  wespół 
z  nim  do  wsławienia  małej  Giesseńskiej  wszechni- 
cy. Po  10-u  latach  płodnej  działalności  powołany 
został  (1854)  do  Monachium  na  prof.  anatomii  i  fi- 
zyologii, oraz  konserwatora  anatomicznego  instytutu. 
Tutaj  rozwinął  on  nader  żwawą  działolność  nauko- 
wą i  nauczycielską,  lecz  w  1878  musiał  zrzec  się 
stanowiska,  skutkiem  wzmagającej  się  choroby. 
Zmarł  1882,  wskutek  zapalenia  otrzewnej,  po  prze- 
dziurawieniu kiszek.  Z  olbrzymiej,  poprostu  zdu- 
miewającej liczby  prac  i  dzieł,  zarówno  doniosłością 
jak  i  obszernością  zadziwiających,  tylko  ważniejsze 
wymienimy;  dotyczą  one  embryologii,  fizyologii, 
chemii  fizyologiczuej,  a  także  anatomii  praktycznej 
i  teoretycznej.  Już  wcześnie  wydaje:  ,Entwicke- 
lungsgeschichte  der  Saugethiere  und  des  Menschen" 
(1842),  ,Des  Kaninoheneies"  (1843),  ,Pe8  Hundeeies* 
(1846);  „Entwickelóngs  Gescbichte  des  Meerschwein- 
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ohens*  (Oiessen,  1852);  ,Eatw.  des  Reheies"  (1854). 
Wielkie]  doniosłości  rzecz:  .Beweis  der  von  der 
Begsttung  unabbaengigen  periodisohen  Reifang  und 
TiOslosungderEierderSSugethiere  und  des  Menschen" 
(Giessen,  1844,  praca  podstawowa,  zasadnicza  dla 
nauki  o  owulaoyi  i  zapłodnieniu)  —  oraz  ,  Widerle- 
giiDg  des  von  dr  Keber  bei  den  Najaden,  und 
dr  Nelson  bei  den  Ascariden  bebaupteten  Ein- 
diingens  der  Spermatoaoiden  in  das  Ei"  (1854)— 
.Bestaetigung  des  von  dr.  Newport  bei  den  Ba- 
traobiern  und  dr.  Barry,  bei  den  Kaninchen  be- 
kanpteten  Eindringens  der  Spermatozoiden*  (1854), 
wreszcie  ostatnia  z  jego  prac  embryologicznycłi 
.Historisob-kritisobe  Bemerknagen  zu  den  neuesten 
Mlttbeilungen  liber  die  erste  Entwickelung  der  Sau- 
gethiere"  (1877).  We  wszystkich  powyższych  pra- 
cach embryologicznycb  znajdują  się  liczne,  poważne 
nowe  odkrycia  6-a.  Obok  nich  zajmował  się  temi 
czasy  fizyologią  krwi  i  przemiany  materyi,  i  w  tej 
dziedzinie  znacząc  swą  działalność  doniosłem  bada- 
niem, że  tylko  wymienimy:  ,Beitraege  zur  Łebre 
vom  Blute  und  der  TransAision'  (1835)  oraz  ,De 
novis  quibu3dam  experimeritis  cbemico-physiologicis 
ad  illostrandam  dootrinam  de  respiratione"  (Heidel- 
berg, 1887),  w  której  pierwszy  wykazał  obec- 
ność swobodnego  kwasu  węglanego  i  tle- 
nu we  krwi.  Blizkiej  zażyłości  z  wielkim  Lie- 
bigiem  nauka  zawdzięcza  jego  badania  chemiozno- 
fizyologiozne  nad  mooznildem  i  nad  żywieniem  zwie- 
rzęcia mięsożernego,  a  mianowicie:  ,Oer  Harnstoff 
ais  Uaas  des  Stoffwechsels'  (Giessen,  1858)  — 
„Zur  Frage  naoh  den  Harnstoffbestimmungen  bei 
Untereuohungen  iiber  den  Stoffwechsel^  („Zeitscb.  f. 
rat.  Medicia  von  Henie  u.  Pfeiffer",  1862)— oraz 
,Die  Gesetze  der  Emahrung  des  Fleischfressers" 
(dokonane  wespół  z  Yoitem,  1862).  Dwa  też  ra- 
zy ogłaszał  swe  badania  nad  ilością  krwi  w  cie- 
le ludzkie m,  dokonane  na  ściętych:  .Bestimmung 
der  Blutmenge  an  Hingerichteten'  (1855  i  1858). 
W  ostatnich  latach  życia  zajął  się  z  zamiłowaniem 
badaniami  nad  kształtem  i  wymiarami  cza- 
szki u  człowieka  i  małp  wyższych,  oraz 
nad  wagą  mózgu.  Do  tego  też  działu  należą  wspa- 
niałe jego  poszukiwania  nad  stosunkiem  rozmaitych 
części  mózgowia  do  objętości  czaszki.  Z  nich  ważniej- 
sze: ,Ueber  das  Yerhaeltniss  des  absoluten  und  speci- 
flschen  Hirngewichts  und  Hirnvolums  zum  Schaedelin- 
nenraum"  (1864);  .TJeberdasGehirnelnesChimpanse"; 
,Ueber  das  Gehirn  elnes  Orang-Utang";  Ueber  das 
Gehirn  elnes  Gorilla";  .Das  Hirngewicht  des  Men- 
schen" (1880)  i  mnóstwo  innych  drobniejszych 
i  obszerniejszych  artykułów  o  tych  przedmiotach 
w  czasopismach.  Tak  niezwykle  płodny  badacz 
i  pisarz  był  niemniej  gorliwym  nauczycielem  i  prze- 
wodnikiem w  pracach  anatomicznych  i  fizyologioz- 
nych  uczniów  w  swoim  instytucie.  Sam  kierował 
zajęciami  i  czuwał  nad  ich  wykonaniem,  a  dla  uła- 
twienia ćwiczeń  wydał  też  (1874)  przewodnik  do 
sekcyj  anatomicznych  i  sądowo-lekarskich  dla  stu- 
dentów i  lekarzy.  Równie  dbały  o  stanowisko  le- 
karzy w  państwie,  gorliwy  przyjmował  udział  w  upo- 
rządkowaniu urządzeń  lekarskich-,  egzaminów  uni- 
wersyteckich  i   państwowych,    dzięki  czemu  został 


(1871)  przewodniczącym  w  komisyi  egzaminacyjnej, 
oraz  czynnym  ozłdnkiem  i  prezesem  komitetu  nu- 
kowo-Iekarskiego  w  uniwersytecie  monachijskim. 
Przeciwnik  dopuszczenia  kobiet  do  nauk  lekarsbcb, 
jeszcze  w  1872  r.  wystąpił  z  ostrą  filipiką  przeciw 
uprawianiu  medycyny  przez  kobiety:  .Das  Studium 
und  dle  Ausubung  der  Medicin  durch  Frauen". 
Obacz  jego  życiorysy  i  spis  prac  w  .Cbronik  der 
Universitaet  Miinohen*  1882 — 1884  .Almanach  der 
Kaenigl  bayer.  Akad.  d.  Wissensch",  1875  i  1876 
oraz  Pr.   Seitz  w  .Biogr.  Lexicon".  ''■■ 

Eischoff  Józef  Edward  Konrad,  (ob.)  Bo- 
landen  Konrad. 

Eisohofit  OchseniuB  (miner.).  Minerał  kry- 
staliczno-ziamisty  i  łuszczkowy,  niekiedy  włóknisty 
(kryształki  sztucznie  otrzymanego  jednoskośnoosto- 
we).  C.  wł.  1.65;  tw.  4.5—2;  biały  lub  bezbar- 
wny, o  blasku  szklistym  lub  matowy.  Je«t  wo- 
dnym chlorkiem  magnezu:  MgCl,-)-6HjO,  s  11.88 
magnezu,  34,05  chloru,  53,22  wody.  Roipusscza 
się  w  połowie  wagi  wody  zimnej.  Tworzy  krystali- 
czne masy  i  płytowe  pokłady,  przerośnięty  karna- 
litem, kieserytem  i  słoną  gliną  w  Leopoldshall 
w  Anhalckiem.  "■'• 

Bisohofsburg,  ob.  Biskupice. 

Bisoliofslieim.  gmina  w  niższej  Alzacyi,  w  okrę- 
gu Molsheim,  na  drodze  żelaznej  z  Sawemy  do 
Sohlestadtu,  produkuje  wyborne  wino  białe  i  czer- 
wone; 1,800  mieszkańców.  Były  tu  niegdyś  dwa 
zamki,  z  których  jeden  (Oberschloss)  został  zburzo- 
ny podczas  rewolucyi,  drugi  dotąd  istnieje,  jako 
własność  prywatna.  W  kościele  budowy  nowocze- 
snej podziw  budzi  prześliczne  baptysteryum,  w  stylu 
romańskim,  pochodzące  z  Xl  lub  Xn  w.  B.  leży 
u  podnóża  Biscbbergu,  wzgórza,  wynoszącego  336 
metr.  i  okrytego  winnicami,  na  którego  stoku,  w  po- 
łowie wysokości,  wznosi  się  kościół,  zbudowany 
r.  1590  przez  biskupa  Jana  von  Manderscheida, 
z  obrazem  Panny  Maryi  Bolesnej,  odbierających 
cześć  od  licznych  pielgrzymów.  Obok  tego  kościo- 
ła założony  był  r.  1668  klasztor  franciszkanów, 
który,  opuszczony  podczas  rewolucyi,  zajmowali  od 
r.  1825—1872  redemptoryści.  • 

BisollofFswerder  Jan  Rudolf,  generał  i  mi- 
nister pruski  (*  13  listopada  1741— f  81  pażdzier 
1803),  pochodził  ze  starej  rodziny  saskiej;  ojciec 
jego  był  adjutantem  przybocznym  sławnego  księcia 
Maurycego.  B.  stndyował  prawo  na  uniwersytecie 
w  Halli  (1757—60);  potem  jako  kornet  wstąpił  do 
kawaleryi  pruskiej  i  brał  udział  w  wojnie  siedmio- 
letniej na  usługach  Fryderyka,  co  mu  wszakże  nie 
przeszkodziło  bynajmniej  przyjąć  następnie  służby 
u  dworu  drezdeńskiego,  a  niebawem,  w  charakte- 
rze koniuszego,  towarzyszyć  księciu  Karolowi  w  jego 
niefortunnej  wyprawie  kurlandzkiej.  1778  r.  w  woj- 
nie o  sukcesyę  bawarską  znowu  pojawia  się  w  sze- 
regach pruskich  pod  rozkazami  księcia  Henryka 
(brata  Fryderyka  U).  Wówczas  blizko  się, a  nim 
zaprzyjaźnił  ks.  Fryderyk,  późniejszy  król  Fryderyk 
Wilhelm  II,  którego  sprytny  B.  zawczasu  umiał 
sobie  skaptować  za  pomocą  środków  nader  dwu- 
znacznych. B.  nt<iczał  się  wtedy  tajemniczością  mi- 
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styka  i  cudotwórcy;  odgrywał  rolę  praskiego  Saiat- 
Germaina;  naleiał  do  t.  z.  Rosenkreuierów,  taj- 
nego stowarzyszenia  mistyków  zabobonnych,  gdzie 
nie  brakło  sprytnych  wyzyskiwaczy  i  gdzie  między 
iunymi  spotkał  się  z  późniejszym  ministrem  Woll- 
nerem;  wciągnął  w  to  koło  Fryderyka  Wilhelma, 
uczył  go  alchemii,  narzucał  się  do  tajnych  poli- 
tycznych i  wszelkich  jeszcze  innych  posług.  Zaraz 
teź  po  wstąpieniu  na  tron,  Fryderyk  Wilhelm  Il-gi 
mianuje  go  swoim  adjutantem  przybocznym  (1780) 
i  pułkownikiem  (1787).  1790  r.  ruchliwy  brał  udział 
w  układach  Reichenbachskich;  był  jni  wówczas 
pozyskany  w  zupełności  przez  dwór  wiedeński, 
sprzeciwiał  się  Hertzbergowi  (ob.),  zaciekłemu 
obrońcy  tradyoyj  politycznych  Fryderyka  II.  skie- 
rowanych przeciw  Austryi.  W  początkach  1791  r. 
B.  w  misyi  poufnej  udaje  się  do  Wiednia;  tu  osta- 
tecznie ubija  sprawę  wspólnej  akcyi  przeciw  Fran- 
cy! rewolucyjnej,  a  zarazem  prowadzi  rokowania 
w  przedmiocie  przyszłych  „odszkodowań*  w  Polsce. 
Po  jego  powrocie  do  Berlina  nie  pozostawało  Hertz- 
bergowi nic  innego,  jak  dymisya.  Niepoślednia  była 
zasługa  i  udział  B-a  w  machinacyach  tak  przej- 
rzystych, a  jednak  skutecznych,  niestety,  Luochesi- 
niego  (ob.);  sam  B.  zrobił,  co  do  niego  należało, 
i  jeździł  w  maju  do  Drezna  z  gratulacyą,  życząc 
szczęścia  do  nowej  korony.  Zarazem  w  d.  25  lipca 
t.  r.  podpisuje  w  Wiedniu  umowę  gwarancyjną, 
skierowaną  przeciw  Francyi;  niebawem  w  sierpniu, 
na  zjeździe  w  Pillnitz,  przypieczętowane  zostało 
przymierze  ^rusko-anstryackie.  Jednak,  kiedy  w  War- 
szawie wszystko  szło  po  myśli,  ze  strony  Paryża 
przykre  natomiast  przyszły  niespodzianki.  ,Ta  ko- 
medya  długo  nie  potrwa"  pisał  B  ,  wybierając  się 
na  wyprawę  francuską;  niefortunne  losy  armii  sprzy- 
mierzonej, poczynając  od  bitwy  pod  Valmy,  prze- 
konały go  wkrótce,  iż  się  przerachował  zupełnie. 
Wybitna  rola  polityczna  B-a  była  odtąd  skończona; 
ustępuje  on  Hangwitzowi  (ob.),  Lucchesiniemu  i  in., 
miesza  się  wprawdzie  jeszcze  wciąż  do  intryg  po- 
litycznych, lecz  w  podrzędnym  już  charakterze, 
głównie  poświęca  się  osobistym  potrzebom  króla, 
od  którego  jest  używany  do  posług  najbardziej  pry- 
watnej natury,  za  które  też  sowicie  nagrodzony  został 
obszernemi  posiadłościami,  darowanemi  mu  przez 
króla  w  anektowanych  prowincyach  polskich.  Usu- 
nięty ze  wszystkich  urzędów  natychmiast  po  śmierci 
Fryderyka  Wilhelma  przez  jego  następcę,  B.  umarł 
w  dobrach  swoich  pod  Poczdamem.  Por.  Haiisser, 
.Deutsche  Gesoh.  von  Tode  Friedrichs  d.  Gr."  (1858). 
Rankę:  ,RevoIutionskrige"  (1875).  Sorel:  ,L'Euro- 
pe  et  la  rśvol.  franc."  (1887—92)  I,  pass.  II,  334 
nast.  *• 

Bisohofewerder,,  miasto  pruskie,  ob.  Bisku- 
piec. 

BiBOho&zell,  miasto  okręgo  ve  w  Kantonie  szwaj- 
carskim Thurgau,  przy  uśoiu  rzeM  Sitter  do  Thur, 
na  drodze  żelaznej  gossausko-sulgeńskiej;  2,126 
mieszkańców  (1881),  kościół  z  w.  IX,  zamek  staro- 
żytny i  most  kamiennny  z  r.  1484  na  rzece  Thur.  * 

Bisohwailer,  miasto  dolno-alzackie,  w  departa- 
mencie hagenauskim,  na  drodze  żelaznej  strasbur- 
sko-weissenburskiej;  6,815    mieszk.    (1885    r.),    ma 


progimnazyum  realne,  fabryki  juty,  rękawiczek' 
mydła,  oleju,  piwa  i  wyrobów  garncarskich:  upra- 
wia chmiel.  • 

Blsonit  w  ceramice  zwie  się  porcelana  nie 
szklista,  nie  przeświecająca  i  nie  lśniąca.  Produkt 
ten  otrzymuje  się  przez  silne  jednorazowe  wypale- 
nie przedmiotów  wyrobionych  z  masy  porcela- 
nowej, chroniąc  wszakże  je  od  zeszklenia.  Pospolicie 
B.  jest  białym,  bywa  jednak  barwnym;  biały  zna- 
lazł szerokie  zastosowanie  w  wyrobie  figur,  grup 
i  popiersi  porcelanowych,  poniekąd  naśladujących 
rzeźbę  z  marmuru  kararyjskiego.  Źródłosłów  jego 
znajdujemy  w  biscuit  (suchar),  nie  zaś  w  bis-cuiłe 
(dwukrotnie  palony),  gdyż  otrzymuje  się  go  przez 
jednokrotne  wypalenie,  gdy  przeciwnie,  zwykła  por- 
celana szklista  poddawana  jest  dwukrotnemu  wy- 
paleniu, z  porowatości  zaś  swojej  przypomina  on  su- 
chary. Miano  to  niewłaściwie  bywa  stosowanem  do 
podproduktu  porcelany  zwykłej,  który  otrzymuje  się 
również  przez  jednorazowe  wypalenie,  lecz  w  ogniu 
o  wiele  słabszym.  ■'•  '• 

Blscntella  L.  Dwutarozka  albo  Pleszczot- 
ka  (od  kształtu  owocu,  wyobrażającego  dwie  tar- 
cze, ustawione  na  wzór  szkieł  w  okularach,  skąd 
franouzka  nazwa  Lunełtóre).  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny Krzyżowych,  plemienia  Tobołkowych  (Grud-  • 
ferae-Thlaspideae),  mający  cechy  następujące:  List- 
ki kielicha  już  równe,  już  dwa  z  nich  boczne  ostro- 
gowate.  Płatki  korony  paznogietkowate,  przewro- 
tnie jajowate  i  całe.  Nitki  pręcikowe  bez  żadnych 
wyrostków.  Cztery  gruczoły  tworzą  krążek  lub 
ustawione  parami  naprzeciw  ostrogowatych  listków 
kielicha.  Owoc-łuszczynka,  uwieńczona  długą  szyj- 
ką trwałą,  o  dwóch  komorach  bardzo  spłaszczo- 
nych, mniej  więcej  owalnie  zaokrąglonych,  krawę- 
dzią do  osi  przyrosłych,  od  której  w  stanie  dojrza- 
łym odrywają  się,  utrzymując  się  zwieszone  na  jej 
szczycie.  Każda  z  tych  komór  zawiera  tylko  po 
jednem  nasieniu  spłaszczonem,  o  zarodku  mającym 
.kiełek  zakrzywiony,  przywarty  do  spojenia  liście- 
ni.  De  Candolle  opisał  32  gatunki,  żyjące  prze- 
ważnie w  okolicach  nad-śródziemno-morskich,  w  Eu- 
ropie południowej,  Afryce  północnej  i  Azyi  zacho- 
dniej, zwykle  na  górach,  w  wystawie  słonecznej. 
Bą  to  zioła  trwałe  lub  roczne,  najczęściej  szorstko- 
włosiste,  rzadziej  kutnarowate  lub  gładkie,  o  łody- 
dze rozgałęzionej,  liściach  naprzemian-ległyoh,  po- 
długowatych,  całobrzegich,  ząbkowanych  lub  pie- 
rzasto-dzielnyoh,  o  kwiatach  żółtych,  ułożonych 
w  baldaszkogrony  wierzchołkowe.  ^-  *• 

Błserskle  zakłady  żelazne  hutnicze  i  fryszer- 
skie  w  gub.  i  pow.  Permskim,  200  wiorst  od  mia- 
sta gubernialnego  nad  rz.  Biserem,  należą  do  perm- 
skiego  okręgu  górniczego.  Zakłady  istnieją  od  r. 
1796,  właściwie  jednak  funkcyonować  zaczęły  od 
roku  1820  i  obecnie  są  własnością  P.  G.  Szuwa- 
łowa.  Rudę  wydobywają  tu  z  5-ciu  szacht,  przy 
udziale  200  robotników  i  I-ej  maszyny  parowej 
o  16 -tu  koniach.  Fryszernia  rozporządza  jednym 
piecem  wielkim,  czterema  pudlingowemi,  jednym 
młotem  parowym  i  jedną  walcownią  i  znjmnje 
400—500  ludzi,  czasami  zaś  znacznie  więcej.  Pro- 
dukcya  roczna  wynosi  31,994  metr.  kwintal.  .  ^  °- 
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Bisertskie  zakłady  —  Bisio  Stefan. 


BisertsMe  zakłady  żelazae  fryazerskie,  w  gub. 
Fermskiej,  pow.  Krasaoufimskim,  nad  rz.  Bisertą, 
95  wiorst  od  Ekaterynburga.  Egzystują  od  r  1761; 
założone  zostały  przez  Q.  A.  Demidowa,  obecnie 
zaś  są  własnością  Permikioa.  Fryszernie  sprowadza- 
ją surowiec  z  hut  Rewdańskich,  o  9  wiorst  odleg- 
łych, motorem  jest  woda,  przy  pomocy  której  otrzy- 
mują do  150  koni  parowych.  Ilość  robotuików  do 
chodzi  do  400.  Zakłady  rozporządzają  pięcioma 
piecami  pudlingowemi,  dwoma  młotami  parowemi 
i  dwoma  walcowniami.  Produkcya  roczna  wynosi 
•21,286  metr.  kwintalów  (ob.).  e.  >) 

Biserta,  ob.  Bi  zer  ta. 

Biset  Karol  Bmmanuel,  malarz  flamandzki 
wielkiego  talentu,  który  nie  został  dotąd  naleJSycie 
ocenionym,  (*  w  1633  r.  wMalines— f  1685  w  Bre- 
dzie),  udał  się  bardzo  młodo  do  Parysta,  gdzie  był 
często  używany  przez  Ludwika  XIV  i  przez  panów 
jego  dworu,  powrócił  później  do  Belgii  i  został  na- 
dwornym malarzem  hr.  de  Monterey,  gubernatora 
Niderlandów,  osiadł  w  Antwerpii,  otrzymał  tam  go- 
dność mistrza  w  roku  1661—62,  tytuł  dziekana  ce- 
chu Św.  Łukasza  i  dyrektora  akademii  w  r.  1674, 
był  protegowany  przez  księcia  Parmy,  którego  por- 
tret malował  w  r.  1682,  nakoniec  usunął  się  do 
Bredy  i  tam,  jak  powiadają,  umarł  w  największej 
nędzy,  wskutek  zgubnych  nałogów  i  zupełnego  od- 
wyknieuia  od  pracy.  Gdy  studyujemy  najlepsze 
dzieła  Ba,  takie,  jak  wielki  jego  obraz  z  muzeum 
brukselskiego,  mylnie  zwany  .Wilhelmem  Tellem", 
a  przedstawiający  w  rzeczywistości  .Członków  au- 
twerpskiego  bractwa  łuczników',  jak  jego  portrety 
mężczyzny  i  damy  w  galeryi  Itzenger  w  Berlinie, 
ukazuje  się  on  nam  jako  godny  następca  Fransa 
Halsa.  Spierinckx  i  Immeuraet  domalowywali  mu 
ostatnie  plany  krajobrazu,  Van  Ehrenberg  motywy 
architektoniczne,  a  Gysels  i  Yerendael  kwiaty,  on 
zaś  ze  swej  strony  ożywiał  czasami  pejzaże  swych 
przyjaciół,  jak  np.  Ferdynanda  de  Kessel.  Zosta- 
wił syna,  Jan  a-C  h  r  z  c  i  c  i  e  1  a,  który,  pomimo  nauki 
ojca,  pozostał  zawsze  bardzo  miernym  malarzem, 
więcej  mu  zaszczytu  przynosi  drugi  jego  uczeń  L  u- 
dwik  de  Mon  i,  dystyngowany  malarz  holender- 
ski. *•  "••'■ 

Bisohcp  Henry  Rowley  (*  18  listopada  1786 
w  Londynie — t  30  kwietnia  1855  r.),  znakomity 
kompozytor  angielski,  uczeń  Franciszka  Bianchiego. 
W  1810  był  kapelmistrzem  teatru  Coventgarden, 
1848  profesorem  muzyki  w  uniwersytecie  oxfordz- 
kim.  B.  napisał  82  opery,  oratorium  .Anioł  upa- 
dły", tom  .Melodies  of  yarious  nations",  3  tomy 
melodyi  do  tekstu  T.  Moora,  kilka  baletów  itd.    *•  ''°'- 

Bishop  John,  lekarz  w  Londynie  (*  15  września 
1797— t  29  września  1873),  uczył  się  w  St.  George 
Hospital,  został  .member' (1874)  i  .fellow*  (1843) 
w  College  of  Surgeons.  Zajmował  się  przeważnie 
badaniami  nad  krtanią,  powstawaniem  głosu  i  mo- 
wy ludzkiej,  oraz  leczeniem  zboczeii  mowy,  ale 
również  i  zniekształceniami  oiała,  oraz  chorobiimi 
kości.  Z  licznych,  bardzo  znakomitych  prac  jego,  po- 
wyższych przedmiotów  dotyczących,  wymieniamy: 
„Experimental  researches  into  tho  phyBiology  of  hu- 
man  Toice*  (Londyn,  1836),  oraz  ,  On  the  physiolo- 


gy  of  buman  voioe"  (w  „Philosophical  Transactions* 
1846),  W  tym  samym  czasie  otrzymał  dwie  na 
grody  od  paryskiej  akademii  nauk  za  praoe  nad 
porównawczą  anatomią  i  fizyologią  głosu,  a  dla  „Cy 
clopaedia  of  anatemy"  Todda  opracował  nadzwy 
czaj  starannie  i  wyozerpąjąco  artykuły:  „Larynx", 
..Motlon"  i  „Voice".  Dalej:  „On  articulate  sounds, 
and  on  the  causes  and  cure  of  impediment  of 
speech"  (Londyn,  1853);  .Researches  into  the  pa- 
tbology  and  treatment  of  deformities  in  the  Iiuman 
body"  (Londyn,  1852,  przełóż,  na  niemiec.  przez 
B  a  u  e  r  a);  ,0n  the  oonstraotlon  of  heariag  and 
speaking  i  nstruments"  (1856);  „Lettsomian  lectures 
on  the  physica!  constitution  diseases  and  fractures 
of  bones"  1855);  „Observation  madę  on  the  mo- 
vements  of  the  larynx  when  viewed  by  the  laryn- 
goscope"  (1862),  oraz  wiele  innych,  niemniej  dziel 
nych  prac  nad  fizyologią  5  ej  pary  nerwów  czasz- 
kowych i  nad  zmianami  mechanizmu  mowy  pod 
rozmaitemi  wpływami.  —  Życiorys  i  spis  prac  B-a 
podały  .British  Med.  Journ."  1873  II,  pag.  450  - 
dzieła  wymienione  są  w  „Catalogue  of  soientific  Pa- 
pers.  I,  p.  397.  *'-"- 

Bishop  and  Ms  Clerk,  wyspa  skalista,  na  po- 
łudniu od  Macquarie,  w  południowo-zachodniej  czę 
ści  oceanu  Wielkiego;  u  jej  brzegów,  niebezpiecznych 
dla  żeglariiy,  zginął  r.  1707  admirał  angielski  CIou- 
ilesly  Shosel.  Później  wzniesiono  tu  latarnię  mor- 
ską. 

Bishop  Auckland,  miasto  angielskie  w  tirab- 
stwie  Durham,  nad  rz.  Wear,  stolica  biskupa  dur- 
hamskiego.  Ma  stary,  na  rzymskich  filarach  zbudo- 
wany most  (z  r.  1388),  szkołę  łacińską  i  19,087 
miesz.  (1881).  * 

Bisłlop's  Stortfcrd.  miasto  angielskie,  w  hrabst. 
Hertford,  nad  Stortem,  o  15  km.  od  Hertfordu,  skła 
da  się  z  dwóch  ulic  w  kształcie  krzyża;  prowadzi 
handel  zbożem  i  słodem  i  ma  kilka  zakładów  bia- 
łoskórniczych;  mieszk.  6.704  (1881). 

Bisołlop'B  Wearmouth,  ob.  Sunderland. 

Bishopa  koło,  niezwykłe  zjawisko  optyczne, 
które  wystąpiło  po  słynnym  wybuchu  wulkanu 
Krakatoa,  27  lipca  1883  r.,  obserwowane  po  nu 
pierwszy  przez  S.  Bishopa  w  Honolulu.  Było  to  ko- 
ło, otaczające  słońce,  o  promieniu  40 — bO",  barwy 
czerwonej,  gdy  pole  między  słońcem  a  okręgiem 
miało  różne  odcienie  barwne.  Największe  natężenie 
przedstawiało  B.  k.  w  r.  1884,  po  r.  1886  wjjąv 
kowo  już  tylko  było  obserwowane.  Co  do  sz<aegó- 
łów  i  teoryi  tego  zjawiska,  ob.  Krakatoa,  Zo- 
rza, Zmierzchowe  łuny.  ^■^■ 

Bisignano,  miasteczko  włoskie,  stolica  okręgu 
t.  im  w  departamencie  Cosenza,  nad  rz.  Crati.  sie- 
dlisko biskupa,  wspaniała  katedra  i  pięknym  por- 
talem, 4,255  mieszk.,  trudniących  się  uprawą  owo 
ców  i  jedwabni  lit  wem.  *»*-  ^ 

Bisio  Stefan,  ur.  1720,  stopień  doktora  me 
dycyny  i  fliozofli  otrzyma!  w  Pawii  1746,  należał 
do  grona  profesorów  kolegium  lekarskiego  w  Tury- 
nie (od  1848).  Praktykował  następnie  w  Wenecyi. 
i  tu  przyjąwBzy  obowiązek  lekarza  nadwornego  u  kf 
z  Sapiehów  Jabłonowskiej,  wojewodziny  braclaw- 
Bkiej,  przeniósł  się  (1703  r.)  do  Siemiatycz  pod  Dro- 
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hiczynem,  gdzie  kosztom  tejże  księżny  tworzyło  się 
muzeum  przyrodnicze,  bogata  biblioteka  i  szkoła 
akuszerek.  Po  pięoioletnim  pobycie  w  Siemiatyczach, 
wyjechał  B.  do  Nieświeża,  do  ks.  Karola  Radziwiłła, 
a  około  1772  pr;!ybył  na  stałe  mieszkanie  do  Wil- 
na i  został  lekarzem  jezuitów  i  ich  studentów.  Po 
otworzeniu  w  Wilnie  (1780)  osobnego  ,collegii  me- 
dici"  ks.  Poczobut,  rektor  głównej  szkoły  litewskiej, 
za  pośrednictwem  Chreptowicza,  sprowadził  B-a,  ba- 
wiącego czasowo  za  granicą  (1781).  W  następnym 
r.  (1782)  obrany  był  prezesem  „coUegii  physici",  oraz 
profesorem  anatomii  i  flzyologii,  mając  do  wyrabia- 
nia preparatów  do  pomocy  Brioteta.  Przedmiofy 
te  wykładał  B.  po  łacinie  do  1787,  w  którym,  sprze- 
dawszy awój  księgozbiór  b.  bogaty  akademii,  do 
Włoch  powrócił.  Dokonał  on  pierwszy  otwarcia 
zwłok  w  Wilnie  jeszcze  1770  r.  Wydał:  .Epistoła 
medico-anatomica  de  morbo  14  annorum  ad  ratio- 
nales  medioinae  prefessores".  (List  doktorski  y  ana- 
tomiczny o  chorobie  od  lat  14  do  doskonałych  medy- 
cyny nauczyoielów,  Wilno,  1770);  .Responsum  St. 
Bisii  ad  amicum  philosophum  de  melancholia,  ma- 
nia et  plica  polonica  soiscitantem*.  (Odpowiedź  da- 
na przyjacielowi  filozofowi  na  pytanie  względem 
melancholii,  manii  i  kołtuna,  Wilno,  1772);  , Epistoła 
medico-anatomica  de  methodo  adhibita  in  curatione 
febris  malignae,  malignos  refellens  obtrectationes  ad 
rationales  philosophiae  et  medicinae  professores", 
Wilno,  1773;  .Tentamen  publicum  ex  uoiversa 
myologia",  Wilno,  1785.  ^»- 

Bisior  (gr.  bussos,  łac.  byssus)  bardzo  de- 
likatna tkanina  lniana,  znana  już  w  odległej  staro- 
żytności. Niejednokrotnie  wspomina  o  Be  Pismo 
Św.,,  stawiając  go  wyżej  od  szarłatu,  karmazynu 
i  purpury,  nie  określając  jednak  gatunku  tkaniny 
i  koloru.  Qrecy  tkaninę  tę  wyrabiali  z  najdelika- 
tniejszych włókien  lnianych,  z  okolic  Elim  w  Achaii, 
znali  również  B.  Egipnyanie  i  Persowie.  Arabi  deli- 
katne swoje  wyroby  lniane  zowią  .bezz",  tą  też 
nazwą  mianowane  są  cienkie  tkaniny  tureckie. 
Użytek  B-u  dostępny  był  tylko  dla  bogatych,  z  po- 
wodu wysokiej  jego  ceny;  wyrabiano  z  niego  spodnie 
szaty  królewskie  i  kapłańskie.  Niewłaściwie  uży- 
waną jest  nazwa  B.  w  architekturze,  w  znaczeniu 
perełek,  jak  również  stosowana  do  tak  zwanych 
dżettów  szklanych  i  metalowych.  ^  ^■ 

Biskaja  albo  raczej  V  i  z  o  a  y  a,  departament  hisz- 
pański, najbardziej  zachodni  z  trzech  prowincyj  bas- 
kijskich; graniczy  na  zachód  ze  Starą. Kastylią,  na 
pohidnie  z  Alavą,  na  wschód  z  Ouipuzcoą  a  na  pół- 
noc z  zatoką  Biskajską.  W  granicach  tych  B. 
najmuje  2198  km.  kw.  Prowincya  ta  leży  na  półno- 
cnych tarasowatych  stokach  wschodniego  skrzydła 
gór  Kantabryjakioh,  które  są  tu  niższe,  przerżnięte 
licznenti  dolinami  rzek,  dzikiemi  wąwozami,  obfitują 
w  lasy  i  stanowią  przez  to  żywy  kontrast  z  we- 
wnętrznemi  obszarami  półwyspu.  Pośród  mas  ska- 
listych w  tych  górach  natrafiają  się  wapienie  kre- 
dowe, które  w  okolicy  Bilbao  otaczają  bogate  rudy 
żelazne.  Kraj  cały  rozpada  się  na  Tierra  alta, 
(kraj  wysoki)  i  Las  Encarlaciones,  czyli  małe  doliny 
rzeczne  i  nadbrzeżne  równiny.  Z  mnóstwa  strumie- 
ni górskich  największą  jest  rzeka  Nervion,  posiada- 


jąca wiele  bardzo  dopływów,  sf^wna  przy  samem 
uśoiu,  leży  nad  nią  stolica  Bilbao.  Pod  łagodzą- 
cym i  wilgotnym  wpływem  Atlantyku,  klimat  tu- 
tejszy obfituje  w  mgły  i  opady,  wogóle  jednak  jest 
zdrowy  i  umiarkowany,  w  bardzo  ważkich  tylko 
dolinach  i  wąwozach  gorąco  bywa  czasem  nie  do 
zniesienia.  Urodzajność  gleby  jest  bardzo  rozmaita, 
chociaż  wogóle  zbiory  nie  pokrywają  potrzeb  miesz- 
kańców. Sieją  kukurydzę,  jęczmień  i  rośliny  strącz- 
kowe. Wiele  bardzo  rośnie  kasztanów,  ktorych  owo- 
ce chętnie  są  zabierane  przez  anglików,  i  jabłoni, 
które  mieszkańcom  dają  możność  wyrobu  jabłeczni- 
ku, bardzo  poszukiwanego  napoju  (cidre).  Oprócz 
tego  rosną  tu:  winna  latorośl,  drzewa  pomarańczo- 
we, cytrynowe,  orzechy  i  konopie.  Wilgoć  sprzyja 
bignej  wegetacyi  łąk,  a  zatem  i  hodowli  bydła,  głó- 
wnie jednak  kóz  i  owiec.  Bogactwo  prawdziwe  B-i 
polega  na  rybołówstwie,  na  obfitości  lasów,  pośród 
których  napotykają  się  jesionowe  i  dębowe,  oraz 
na  kopalinach:  rudzie  żelaznej,  ołowiu,  ałunie,  cyn- 
ku i  siarce.  Najbogatsze  kopalnie  żelaza  znajdują 
się  w  miejscowości  Somorostro,  o  23  km.  odległej 
od  Bilbao,  do  której  prowadzi  oddzielna  bocznica 
kolejowa  z  Portugalety.  żelazo  to  znajduje  chę- 
tnych nabywców  w  sąsiedniej  Prancyi  i  nawet 
w  Niemczech  (Esseńskie  zakłady  Krupa).  Cynku 
wywożą  z  Biskai  do  100,000  tonn  rocznie.  Miesz- 
kańcy baskowie  należą  do  pierwotnej  iberyjskiej 
ludności  półwyspu.  Sami  oni  nazywają  się  euskal- 
dunak,  a  język  swój  euskara;  cechują  się  duchem 
nader  przemysłowym  i  przedsiębiorczym.  Od  cza- 
sów najdawniejszych  słynęli  baskowie,  jako  doświad- 
czeni 1  odważni  żeglarze  i  rybacy,  ktorych  żądza 
łowiecka  unosiła  bardzo  daleko  w  przestworza  ocea- 
nu, którzy  i  dzisiaj  dostarczają  najlepszego  kontyn- 
gensu  dla  floty  hiszpańskiej.  Obok  zajęć  morskich 
baskowie  są  pracowitymi  rolnikami,  górnikami  i  hut- 
nikami. Przemysł  tutejszy  produkiye  rozmaite  wy- 
roby: żelazne,  wełniane,  skórzane  i  wszelkie  ma- 
teryały  potrzebne  do  budowy  okrętów.  Wszystko 
to  podnosi  handel  prowincyi  i  głównego  portu,  a  za- 
razem stolicy  Bilbao.  Przed  rokiem  1379  B.  two- 
rzyła mniej  lub  więcej  niepodległe  państwo;  dopie- 
ro od  togo  roku  tworzy  wraz  z  Kastylią  państwo 
związkowe,  jednakże  pod  oddzielnym  regentem,  któ- 
ry nosił  tytuł  władcy  Biskai.  Do  niego  należała 
władza  prawodawcza,  a  zarazem  do  Junty,  złożont-j 
z  deputowanych,  obieranych  przez  wszystkich  oby- 
wateli na  lat  dwa.  Władzę  wykonawczą  sprawo- 
wał Corregidor,  wyznaczany  przez  władcę,  oraz  jego 
rada  przyboczna  (Diputacion)  z  dwóch  ludzi,  doda- 
wanych mu  do  pomocy  przez  Juntę.  _  Do  władcy 
należał  wybór  sędziów,  ale  urzędników  wybierały 
sobie  miasta  i  wsie  same.  Co  się  tyczy  opodatko- 
wania i  służby  wojskowej,  cieszyła  się  B.  swoboda- 
mi i  przywilejami  (Fueros),  zupełnie  podobnemi  do 
tych,  jakie  posiadałyby  dwie  sąsiednie  prowincye 
baskijskie.  Przywileje  te  i  swobody  były  przyczy- 
ną wielu  rozruchów  i  zaciętych  walk  w  B.,  w  now  - 
szych  czasach  (ruchy  karlistów).  st.st 

Biskaj ska  zatoka,  inaczej  z wana  Gaskońską, 
rozciąga  się  między   zachodniem    wybrzeżem  Frań 
oyi  a  północnem  Hiszpanii.    Głębokość   jej    bardzo 
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jest  tnaozna  i  doobodzi  po  ńrodku  do  pięciu  kilo- 
metrów. Brzegi  francuskie  przeważnie  oizkie  i  piasz- 
czyste landy  (łes  landes),  otoczoue  są  pasem  płyt- 
iciego  morza,  szerokim  na  150—200  km.,  podczas 
gdy  skaliste  i  wysokie  wybrzeże  półwyspu  Pirenej- 
sldego  odrazu  niemal  zapada  na  znaczną  głębię 
zatoki.  Wzdłuż  wybrzeża  Galicyi  i  Austryi,  od  przy- 
lądka Ortegal,  bieży  w  zatoce  ku  brzegom  Franćyi 
prąd,  zwany  Rennela,  stanowiący  odgałęzienie  Golf- 
Streamu.  Prąd  ten  odkłada  na  brzegu  Oaskouii 
części  ziemiste  brzegów  Iberyjskich,  wciąż  niszczo- 
nych przez  morze  i  wpływy  atmosferyczne.  Za  je- 
go to  sprawą  na  brzegu  pierwszej  utworzyły  się 
wysokie  łańcuchy  wydm,  zapierające  wodom  we- 
wnętrznym uicie  do  morza  i  tern  się  tłómaczą 
błota  i  bagna,  towarzyszące  temu  wybrzeżu  na  ca- 
łej niemal  długości,  SŁSt 

Biskra,  Bis  kara,  miasto  w  Algierze,  w  depar- 
tamencie Konstantyny,  na  krawędzi  francuskiej  Sa- 
hary i  w  bramie  międzygórskiej  Atlasu.  Takie  po- 
łażenie geograficzne  nadało  miastu  wyjątkowe  zna- 
czenie, zarówno  handlowe,  jak  i  wojskowe,  stąd  też 
B,  jest  najważniejszym  posterunkiem  militarnym 
francuzów  (twierdza  St.  Oermain)  i  zarazem  donio- 
słą pośredniczką  haadlu  między  Saharą  a  wybrze- 
żem m.  Śródziemnego.  Droga  żelazna,  łącząca  B-ę 
z  Konstantyna  i  portem  Philippeville,  znaczenie  to 
wielce  podniosła.  Ogólay  wygląd  miasta,  jak  na  te 
okolice,  jest  nader  dodatni,  ulice  czyste,  domy  po- 
rządnie zbudowaną  niekiedy  okazałe— stąd  ludność 
miejsoowarzwie  Bę  „Paryżem  Sahary*.  Mieszkańcy, 
w  liczbie  przeszło  8,000  (włączając  w  to  sąsiednie 
wioski)  wyrabiają  dywany,  uprawiają  daktyle  i  pal- 
mę oliwną.  W  mieście  jest  szkoła  francusko-arab- 
ska,  ogród  aklimatyzacyjny  i  wiele  pięknych  wilii 
dla  przybywających  tu  w  zimę  francuzów.    *"*  s- 

Biskap  (z  greckiego  lx£oxoKoa—  nadzorca),  jest 
to  zwierzchnik  kościelny,  pełność  władzy  kościel- 
nej w  jednej  dyecezyi  wykonywający,  wszakże 
z  właściwą  zależnością  od  papieża.  W  pierwszych 
czasach  B-i  nazywali  się  .presbyteri"  t.  j.  starsi, 
a  także  antistites,  praepositi,  pontifioes,  apostoli, 
apostolici.  Nazywano  ich  również  „papa",  lecz  od 
VI  wieku  tytuł  ten  już  jedynie  biskupowi  rzym- 
skiemu nadawano.  W  pismach  swych  do  YII  w. 
tytułowali  się  ,8ervu8  senrorum  Dei*  (sługa  sług 
Bożych),  a  od  XII  w.  używają  w  aktach  urzędo- 
wych tytułu:  ,Dei  et  apostolicae  sedis  gratia  Epi- 
soopus*  (z  łaski  Boga  i  stolicy  apostolskiej  biskup). 
Biskupi  w  urzędzie  swym  i  władzy  uważani  są  za 
następców  samych  apostołów,  kapłani  zaś  za  na- 
stępców 72  uczniów,  których  Chrystus,  oprócz  apo- 
stołów, rozesłał  dla  opoYnadania  ewangeUi.  Na  bi- 
skupstwo może  być  prawnie  poświęcony  ten  tylko, 
kto  już  jest  kapłanem.  Prawa  i  obowiązki  B-a  są 
prawami  i  obowiązkami  władzy  kościelnej,  to  jest: 
urzędu  nauczycielskiego,  kapłańskiego  i  dyscypli- 
narnego, tak  odnośnie  do  kościoła  całego,  gdy  dzia- 
ła wspólnie  z  całym  episkopatem  i  papieżem,  jako 
też  odnośnie  do  swej  dyecezyi.  Prócz  tego,  ma 
prawo,  do  urzędu  swego  przywiązane  przez  dele- 
gacyę  od  stolicy  apostolskiej,  oraz  pewne  przywi- 
leje, mianowicie  co  do  dyspens   i   zakonów,   wyję- 


tych z  pod  biskupiej  władzy  (ezempti).  Odnośnie 
do  całego  kościoła  B.  wykonywa  słnżące  mu  pra- 
wa na  korzyść  powszechnego  zarządu  kościoła,  ho 
Wszyscy  B-i,  na  czele  swych  dyecezyi  występujący 
i  pod  zwierzchnictwem  papieża  połączeni,  stanowią 
ciało  hierarchiczne.  Odnośnie  zaś  do  swojej  dye- 
cezyi B.  posiada  ogół  praw,  stanowiących  szczegó- 
łową jego  władzę,  której  wykonywanie  jest  zarzą- 
dem dyecezyi,  a  tutaj,  jak  i  w  kościele  powszech- 
nym, władza  jego  dzieli  się  na  trzy  gałęzie,  t  j.: 
nauczającą,  kapłańską  i  dyscyplinarną. 
Co  do  praw  i  obowiązków  władzy  nauczającej 
(jura  magisterii),  B.  ma  posłannictwo  wyznawania, 
utrzymywania  i  rozszerzania  czystej  nauki  w  swo- 
jem  terytoryum.  już-to  starając  się  o  postęp  w  nau- 
czaniu wiary  prawdziwej,  już  też  ochraniając  ją  od 
zepsucia  i  sfałszowania.  Może  i  powinien  czuwać, 
aby  pilnie  i  gruntownie  słowo  Boże  było  opowia- 
dane. Jako  najwyższy  nauczyciel  swej  dyecezyi, 
powinien  w  swoim  kościele  sprawować  urząd  opo- 
wiadania słowa  Bożego,  jeżeli  nie  znajduje  rzeczy- 
wistej przeszkody,  w  razie  zaś  przeszkody,  powi- 
nien się  kim  innym  wyręczyć.  Tylko  B.  sam  mo- 
że  udzielić  władzy  opowiadania  słowa  Bożego;  ró- 
wnież profesorowie  w  szkołach  teologicznych  i  nau- 
czyciele religii  w  szkołach  świeckich  powinni  mieć 
upoważnienie  B-a,  który  powinien  wiernym  wska- 
zać lub  podać  katechizm,  obejmujący  w  streszcze- 
niu naukę  kościoła.  —  Prawa  i  obowiązki  ka- 
płańskie (jura  ordinis,  ministerii)  odnoszą  się 
do  administrowania  sakramentów.  Od  początku  B-i 
niektóre  z  tych  praw  kapłanom  pozostawili,  miano- 
wicie zaś  sprawowanie  ofiary  Mszy  św.  i  admini- 
strowanie sakramentów,  oprócz  Kapłaństwa  i  Bierz- 
mowania. (Są  to  „jura  ordinis  communis").  'Ale 
oprócz  tych  wspólnych  praw  kapłańskich,  ma  B. 
inne,  wyłącznie  jemu  tylko  służące,  te  nazywają 
się -prawami  własnemi,  lub  zarezerwowanemi  (jura 
ordinis  proprią,  seu  reserrata),  pracami  biskupia- 
mi w  ścisłem  znaczeniu,  pontificalia.  Takiemi  tią: 
administrowanie  sakramentu  Bierzmowania,  Kapłań- 
stwa, konsekrowania  krzyżma  św.  i  olejów  Św., 
konsekrowanie  kościołów,  ołtarzy  i  pewne  bene- 
dykcye  (ob.  Błogosławienie).  Jeżeli  B.,  dla 
słabości  wieku  lub  obszemości  dyecezyi,  nie  może 
dostatecznie  wypełnić  tych  praw  i  obowiązków,  wol- 
no mu  prosić  o  koadjutora  lub  suffragana,  któryby 
był  jego  pomocnikiem  lub  zastępcą  (ob.  Koadju- 
tor,  Suffragan).  —  Prawa  i  obowiązki  B-a 
dyscyplinarne  i  ju  rysdykcyjne  (jura  disoi- 
plinae  et  jurisdictionis),  są  następujące:  a)  udziela- 
nie w  materyi  wiary  tymczasowych  objawień;  b) 
stanowienie  i  oi^łoszenie  decyzyj,  dotyczących  ob- 
rzędów i  liturgii  o  tyle,  o  ile  na  to  przepisy  Ko- 
ścioła powszechnego  pozwalają,  (powinien  jednalc 
to  czynić  nie  sam,  ale  z  dwoma  kanonikami,  z  któ- 
rych jednego  kapituła  wybiera);  c)  stanowienie 
i  ogłaszania  praw  n  materyi  karności,  lec<s  nie  prze- 
ciwnych prawu  powszechnemu  Kościoła;  d)  przed- 
stawianie stolicy  apostolskiej,  jeśli  zajdzie  potrzeba 
zmiany  w  tym  punkcie  karności  powszechnej,  któ- 
ry w  dyecezyi  nie  może  być  z  pożytkiem  dla  dusx 
zachowany,  ze  względu  na  okoliczności  miejscowe; 


Digitized  by 


Google       P 


Biiknp. 


e)  udsielaaie  przywilejów  w  zakresie  swej  władzy; 

f)  ndńelanie  dyspensy  w  tych  wypadkach,  które 
są  władzy  biskupiej  zostawione.  —  Oprócz  władzy 
prawodawczej,  władza  zarządu  obejmuje  prawo  eg- 
zekucyi,  ożyli  wykonania  praw  i  rozporządzeń  ko- 
ścielnych. Stąd  B.  ma  prawo:  a)  ogłaszać  i  w  wy- 
konanie  wprowadzać  dekreta,  wydane  przez  naj- 
wy:SBzą  władzę  kościelną,  a  gdyby  co  nie  mogło 
być  wykonane  dla  okoliczności  miejscowych,  iądaó 
na  to  dyspensy;  b)  rozpatrywać  i  stolicy  apost. 
przesyłać  prośby  dyeoezyan  o  dyspensy  i  przywi- 
leje; c)  zwoływać  synody  dyecezyalne.  Nadto,  wła- 
dza zarządu  obejmuje  jeszcze  prawo  dozoru  nad 
wszystkiemi  czynnościami,  osobami  i  zakładami  du- 
chownemi  dyecezyi,  tak  pod  względem  duchownych, 
jak  i  doczesnych  interesów.  Władza  zarządu  obej- 
muje takie:  a)  prawo  znoszenia  się  z  Ołową  Ko- 
ścioła; b)  prawo  stanowienia  urzędów  duchownych, 
potrzebnych  do  kierowania  dyecezyą, — (dla  tego  B. 
moie  ustanawiać,  dzielić,  łączyć  i  znosić  probo- 
stwa i  benefioya);  c)  prawo  rozporządzania  posada- 
mi i  benellcyami  w  swej  dyecezyi;  d)  prawo  apro- 
bowania kapłanów  dyecezyali^ych  do  opieki  nad 
duszami;  e)  prawo  dodawania  proboszczom  proprio 
motu  pomocników  w  usłudze  pasterskiej;  f)  prawo 
stanowienia  administratorów  wszystkich  wakujących 
beneflcyów.  —  Władza  zarządu  obejmuje  także  pra- 
wo jurysdykcyi,  na  mocy  którego  B.  jest  sędzią 
spraw  kościelnych  w  swej  dyecezyi.  Dla  tego  słu- 
ży mu  „jurisdiotio  in  causis  contetiosis",  które 
w  praktyce  ograniczają  się  dzisiaj  do  samych  spraw 
małżeńskich;  ma  więc  prawo  w  pierwszej  instan- 
oyi  rozpoznawać  i  wyrokować  kwestye,  odnoszące 
się  do  przeszkód  małżeńskich,  separacyi  i  nieważ- 
ności małżeństwa.  Wreszcie  służy  mu  także  prawo 
jurysdykcyi  karnej,  „jurisdictio  co6rcitiva",  to  jest 
prawo  śledztwa  przeciwko  duchownym,  winnym 
wykroczeń  w  spełnieniu  obowiązków  i  naruszania 
karności,  oraz  karania  ich,  jako  też  wiernych  świe- 
ckich, karami  kościelnemi.  Z  tego  prawa  wynika 
także  prawo  i  obowiązek  wizytowania  dyecezyi, 
oraz  prawo  rezydencyi,  to  jest  nie  wydalania  się 
z  dyecezyi  na  czas  dłuższy,  jak  trzymiesięczny, 
w  ciągu  roku.  —  Prawa  i  przywileje,  przynależne 
godności  i  stopniowi  B-a,  nazywają  się  .jura 
status",  a  są  następujące:  a)  6.  zajmuje  pierw- 
sze miejsce  po  Arcybiskupie;  b)  imię  jego  wy- 
mieniane być  winno  w  kanonie  Mszy  świętej, 
przez  wszystkich  kapłanów  miejscowych  i  obcych, 
w  dyecezyi  jego  ofiarę  św.  sprawujących:  c)  należy 
mu  się  uroczyste  przyjęcie  ze  strony  duchowieństwa 
i  wiernych,  gdy  dyecezyę  wizytuje;  d)  należy  mu 
się  tytuł,  godności  jego  odpowiedni.  (Dawniej  ty- 
tułowano B-a  ,reyerendissimus,  sanctissimus,  bea- 
tissimus*;  a  także  ,apostoliou8,  papa,  sanctitas  tua", 
które  to  tytuły  później  dla  papieża  jedynie  zacho- 
wano; dziś  zwykle  tytułują  B-a  „illustrissimus  et 
Yerendissimus";  we  Prancyi  .monseigneur'  i  ,vótre 
grandenr",  w  Niemczech  „hochwlirdigster",  u  nas 
exceUentissimus,  jego  exoellentia.  Papież  do  B-a 
mówi:  „venerabilis  frater,  fratemitas  tua*,  d)  ma 
prawo  używania  oznak  (insignia)  swej  godności, 
któremi   są:  pastorał,   pierścień  (symbol  jego   du- 
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suknia   fiolet 
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peluszu    tam 
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Prócz  tego  n 
przy  nroczysi 
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śoioła,    używ 
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uważani  są  i 
państwa,  inni 
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zawakowało, 
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nym,  inwestytu 
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Kościele,  a  cesa 
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Bto  powstawały  nieigody,  skutkiem  których  zda- 
rzały się  podwójne  wybory  6-ów,  a  stąd  nastąpiło 
mieszanie  się  do  nioh  władzy  świeckiej  i  monar- 
chowie prawo  nominaoyl  znowu  wykonywać  zaczęli, 
pepiete  zaś^zaohowali  sobie  tylko  prawo  zatwier- 
dzania B-ów  nominowanych.  Jednakie  w  Niemczech 
niekatolickich  wybory  się  utrzymały;  w  katolickich 
zań  państwach,  jak  w  Portugalii,  Hiszpanii,  Nea- 
polu i  Sycylii,  w  Sardynii,  Francy  i  i  Austryi  (z  wy- 
jątkiem dyeoezyi  (^omunieckiej,  salzburskiej,  Seckau, 
Lavant  i  w  cssęści  dyecezyi  Gurck),  w  Bawaryi 
i  Polsce  (z  wyjątkiem  biskupstw  warmińskiego  i  cheł- 
mińskiego), przez  umowy  ze  stolicą  apostolską  pra- 
wo nominaoyi  zostało  odstąpione  monarchom.  Tak 
wybór,  jak  i  nominaoya  dają  wybranemu  lub  no- 
minowanemu prawo  do  biskupstwa,  ale  nie  samo 
biskupstwo,  które  wraz  z  władzą  biskupią  jurys- 
dykcyjną nadaje  mu  dopiero  zatwierdzenie  papie- 
skie, następiyąoe  po  przeprowadzeniu  naj  ściślej - 
ssego  podwójnego  śledztwa  i  procesu  informacyj- 
nego na  miejscu  zamieszkania  (processus  informa- 
tivuB  in  partibus),  oraz  procesu  stanowczego  w  Rzy- 
mie (processus  definitivu8  in  ouria).  Kto  wykonywa 
jurysdykcyę  przed  otrzymaniem  papieskiego  zatwier- 
dzenia i  przed  ogłoszeniem  go  przez  oddzielną  bullę, 
traci  prawo  do  godności  biskupiej,  otriymane  skut- 
kiem wyboru.  Pełność  wszelako^  władzy  otrzymuje 
B.  przez  konsekracyę,  która,  według  teraźniejszej 
karności,  odbyć  się  powinna  w  przeciągu  trzech 
miesięcy  po  zatwierdzeniu,  a  udzielać  jej  winien 
arcybiskup  lub  biskup,  przez  papieia  delegowany, 
przy  asystencyi  dwóch  biskupów  lub  infułatów, 
a  w  braku  ich— dwóch  prałatów  lub  innych  du- 
chownych, w  święto  Apostoła  albo  w  niedzielę, 
według  obrzędu  pontyfikałem  rzymskim  przepisa- 
nego, przez  namaszczenie  chryzmem.  Przy  konse- 
kraoyi  nowy  B.  obowiązany  jest  złożyć  przysięgę 
na  wierność  i  posłuszeństwo  stolicy  apostolskiej. 
KOnsekracya,  przez  namaszczenie  chryzmem,  za- 
wiera jeszcze  w  sobie  obrzęd  włożenia  insygniów 
bibkupioh,  wręczenie  buli  i  brewiów  papieskich,  oraz 
intronizacyę;  poczem  nowy  B.  procesyonalnie  obcho- 
dzi kościół  i  daje  ludowi  błogosławieństwo,  a  za- 
ślubiny jego  z  kościołem  juź  są  wtedy  dokonane. 
Związek  B-a  z  oddanym  mu  do  zarządu  kościołem 
nie  mośe  być  zerwany,  chyba  przez  śmierć  jego, 
lub  za  tycia  przez  wolę  papieia  z  ważnych  powo- 
dów; a  w  tym  ostatnim  razie  usunięcie  się  B-a 
nastąpić  może  albo  przez  zrzeczenie  się  (renuncia- 
tio),  albo  przez  złożenie  (depositio),  albo  przez  prze- 
niesienie (translatio).  Zrzeczenie  się  sam  tylko 
B.  uczynić  może,  ale  dobrowolnie,  bezwarunkowo 
i  z  powodów  najważniejszych,  które  przez  papieża 
uznane  być  powinny,  a  samo  zrzeczenie  się  przy- 
jęte. Złożenie,  jako  kara,  może  być  tylko  za 
wielką  winę  wyrzeczone,  i  to  po  przeprowadzeniu 
formalnego  procesu  przez  właściwych  sędziów. 
Przeniesienie  odbywało  się  niegdyś  powagą 
synodu  prowincyonalnego,  ale  od  w.  IX  bywało  też, 
że  B-i  przenosili  się  na  rozkaz  papieski.  Od  w.  XII 
już  to  było  ogólnie  przyjętą  zasadą,  że  związek 
B-a  z  Kościołem  nie  może  być  inaczej  zerwany, 
jak  tylko  za  zezwoleniem   papieża,   ale  wtedy  po- 


trzeba było  jeszcze  do  przeniesienia  B-a  powodów 
naglących,  zgody  samego  B-a  i  postulaoyi  kapita- 
ły. Później  przenosili  papieże  B-ów  bez  ich  zezwo- 
lenia, bez  postulaoyi,  dlatego  sobór  konstanoyen- 
ski  i  bazylejski  zdecydowały,  że  B.  tylko  dla  rze- 
czywistych, naglących  powodów,  może  być  przeno- 
szony i  za  tdaniem  kardynałów,  poświadczonem 
ich  podpisami  na  bulli  translaoyjnej.  B.,  prsecłio- 
dzący  samowolnie  z  jednego  biskupstwa  na  drngie, 
oba  utracą.  Teraz  do  przeniesienia  potrzeba  takie 
zezwolenia  B-a,  a  jeśli  B.  był  przez  wybór  nomi- 
nowany, potrzeba  także  postnlacyi  kapituły. — B-i  ka- 
toliccy rozmaitych  obrządków  wschodnich,  jak  gre- 
ckiego, syryjskiego,  ormiańskiego,  maronickiego, 
melechickiego,  są  powoływani  na  biskupstwa  z  za- 
konów, gd>'ż  świeckie  duchowieństwo  jest  tam  io- 
nate,  a  B-i  żonatymi  być  nie  mogą.  W  państwie 
tureckiem  nominują  ich  właściwi  patryarohowie, 
w  Austryi  B-ów  unickich — cesarz.  Wyróżniającym 
B-ów  wschodnich  ubiorem  liturgicznym  jest  paliusz, 


Fig.  2T9.    iDsygnlft  biskupio. 

U  greków  omphorion  zwany;  prócz  tego  B-i  greccy 
noszą  polystaurion,  to  jest  płaszcz,  ozdobny  wielu 
krzyżami,  i  epigenation,  strój  z  boku  zwieszony, 
mający  kształt  kwadratowej  tablicy,  zwykle  su- 
kienny i  wizerunkiem  Chrystusa  lub  krzyżem  przy- 
ozdobiony, jako  symbol  zwycięstwa  Chi^tusa  nad 
śmiercią.  Różne  wyznania  chrześciańskie  nie  kato- 
lickie na  Wschodzie  mają  także  B-ów  swoich,  jak 
grecy,  koptowie,  jakobici,  nestoryanie,  wybieranych 
z  pośród  duchowieństwa  zakonnego.  W  Turoyi  pa- 
tryarcha  wraz  ze  swoim  synodem  nomini^  B-ów, 
a  Porta  ich  zatwierdza.  W  Orecyi  również  synod 
ich  nominuje  i  poświęca,  a  król  potwierdza  i  in- 
westyturą obdarza.  W  Rumunii  i  Serbii  B-ów  no- 
mini^ą  królowie.  W  Austryi  wybierają  ich  Bi  więk- 
szością głosów.  B-ów  meleohickich  wybiera  ducho- 
wieństwo dyecezyalne,  a  ormiańskich  nie-katolic- 
kich — duchowieństwo  i  naczelnicy  rodzin.  Jakobitów, 
koptów,  nestoryanów  mianują  patryarchowie.  B-i 
wschodni  mają  wogóle  nad  swemi  dyecezyami  wła- 
dzę zupełną  i  nieograniczoną,  ale  w  Greoyi  zaletoą 
od  synodu,  wykonywająoego  władzę  zwiersclmiczą. 
Protestanci  w  niektórych  krajach  miyą  także  B-ów 
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w  kościele  anglikańskim  nominuje  ich  rwierzohnoić 
krajowa,  a  poświęca  arcybiskup  kantorberyjski  i  yor- 
ski,  od  których  zależą.  B-i  anglikańscy  mają  prawo 
obsadzać  posady  duchowne  w  swych  dyeoezyach, 
lub  prezentować,  suspendować  i  z  urzędu  usuwać, 
koniirmacyi  udzielać  i  duchowne  kary  wymierzać, 
mają  nadto  miejsce  i  głos  w  izbie  wyższej.  W  Szwe- 
cyi  król  wybiera  B-ów  z  trzech  kandydatów,  przed- 
stawianych sobie  przez  okrąg  duchowny,  a  arcybi- 
skup upsalski  ich  poświęca.  Jeżeli  wybrany  nie  jest 
szlachcicem,  król  nadaje  mu  szlachectwo.  Bi  pre- 
zydują  w  konsystorzu  właściwego  okręgu  ducho- 
Mmego,  zwołi;uą  synody,    wizytąją   kościoły,  nomi- 
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Fig.  280.    Koidół  parafialny  w  Bisko] 


nują  kanoników,  egsaminąją  i  ordynują  kandydatów 
i  proboszczów,  poświęcają  kościoły  i  czuwają  nad 
czystością  nauki  i  całością  kościelnego  funduszu, 
zasiadają  w  sejmie,  i  jako  oznakę  swego  stopnia 
noszą  paliusz,  pastorał,  mitrę  i  krzyż  na  piersiach. 
W  Danii  B-ów  nominuje  król;  zależą  oni  całkowi- 
cie od  rządu  w  Kopenhadze  i  mogą  tylko  sądzić 
i  karać  swoich  podwładnych.  W  Prusach  tytuł  Ba 
jest  nagrodą  od  monarchy  za  wysługę,  dawaną 
zwykle  generalnemu  superintendentowi.  To  wyró- 
żnienie daje  mu  prawo  noszenia  sutany  jedwabnej 
oraz  krzyża  na  piersiach.  W  Nassauskiem  B.  .jed- 
noczonych krajowych  kościołów  ewangelickich*  jest 
tylko  generalnym  superinteadentem,  tak  samo,  jak 
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Bfilrap  snifragaa  —  Bitlrapsld  Leon. 


aiema  Jesaose  ustalonej  hierarehioznej  sdministraoyt, 
lub  w  dyeoezyaoh,    tymczasowo    pi  zez    niuh  admi-  i 
nistrowanyoh,   a  w  niektórych   znów  krajach,  jak  I 
i  u  nas,  B-i  suCfragani,  (ob.).  (.Encykl.  kościelna).  * 

Bisknp  snffragan,  (od  8itfrragium=gło8  w  na- 
radach), jest  to  tytuł  B-a  dyecezyalnego  rzeczywi- 
stego, dla  tego,  te  on  ma  głos  na  posiedzeniu  B-ów 
swej  prowinoyi,  t.  j.  na  synodzie  prowincyonalnym, 
jednocześnie  wszakie  zostaje  pod  jurysdykcyą  arcy- 
biskupa, naczelnika  tej  prowinoyi,  i  jest  od  jego  praw 
metropolitalnych  zawisłym,  czyli  nie  wyjętym  (exem- 
ptns).  W  niektórych  wszakże  krajach,  jak  i  u  nas, 
nazwa  siiffragana  dawana  jest  biskupom  in  parti- 
bus,  dodanym  d«  pomocy  w  pontyfikaliach  bisku- 
pom dyecezyalnym  (suffragari^=nieść  pomoc).  Przy- 
jęto zaś  tę  nazwę  dla  odróżnienia  ich  od  biskupów- 
pomooników  innego  rodzaju,  zwanych  w  prawie  ka- 
nonicznem  koadjutorami,  dlatego,  że  ci  osta- 
tni mają  prawo  zastępować  biskupa  dyeoezyalaego 
w  zarządzie  dyecezyą,  gdy  tego  zachodzi  potrzeba. 
(„Bncyklop.  kościelna*),  • 

Biskaploe.  l)  B.  dziś  osada,  prtedtem  miaste- 
czko w  guberoii  i  powiecie  lubelskim,  ma  parafię 
w  miejscu  i  należy  do  gminy  Jaszczów,  która  w  d. 
1  stycznia  18U0  liczyła  6,816  mieszk.,  a  w  tern; 
87»/„  katolików,  10.67,  żydów,,  1.8%  protestantów 
i  0.6<'/o  prawosławnych.  Miasteczko  założone  było 
przez  kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiego,  który  za- 
łożył tu  parafię  i  wybudował  kościół  modrzewiowy 
1444.  Kościół  ten  przetrwał  aż  do  r.  1730,  w  któ- 
rym wzniesiono  świątynię  murowaną,  do  dziś  istnie- 
jącą.— 2)  B.  niem.  Biskupi tz,  miasteczko  górni- 
cze na  Szląsku  pruskim,  w  regencyi  Opolskiej,  mię- 
dzy Bytomiem  a  Zabrzem;  kopalnie  węgla  kamien- 
nego, w  pobliżu  wielkie  hamernie  i  walcownie  żelaza 
Borsigwerk,  zatrudniające  3,600  robotników. 
Ludność  przeważnie  polska  i  katolicka.  Tejże  nazwy 
wsi,  osad  i  folwarków  znajduje  się  kilkadziesiąt  za- 
równo w  Kr.  Polskiem,  jak  w  Galicyi,  na  Szląsku, 
w  Poznańskiem,  w  Prasach  Wschodnich  i  Zacho- 
dnich, w  Czechach,  na  Łnżycach  i  t.  p.  *^'^-  ^■ 

Blsktipieo,  mylnie  Biskupice.  1)  ,B.  na 
Warmii"  niem.  Bischofsburg,  miasto  w  pru- 
skiej prowinoyi  Prus  Wschodnich,  regencyi  Króle- 
wieckiej, powiecie  Reszelskim  (Rossel),  ma  parafię 
katolicką  polską,  przywilej  fundacyjny  z  1395  r. 
2),B.  naOberlądzie",  niem.  Bischofswerder, 
miasteczko  w  pruskiej  prowincyi  Prus  Zachodnich, 
regencyi  Kwidzyńskiej  ( Marlen werder),  powiecie  Sus- 
kim (Rosenberg),  na  prawym  brzegu  Ossy  (dopływ 
Wisły),  było  własnością  biskupów  pomezańskich, 
skąd  nazwa.  Zawożone  około  1325  r.,  poddało  się 
w  1414  r.  Wł.  Jagielle,  a  roku  1464  spalone  i  na 
łup  wojska  polskiego  oddane.  Refromacyę  przyjęło 
dość  wcześnie  wraz  ze  zniemczoną  Pomezanią,  stąd 
też  z  ogólnej  liczby  2,400  mieszk.  zaledwie  jest 
200  katolików,  a  i  ci  własnego  nie  mają  ko- 
ścioła. *»«•  * 

Biskupiec,  herb  polski  z  nadania.  Na,  tarczy 
dwudzielnej  w  prawem  błębitnem  polu  pochodnia 
płonąca,  kotwica  żelazna  i  krzyż  srebrny,  złożone 
na  krzyż.  W  lewem  czerwonem  polu  snop  złoty 
w  ukos  ku  lewej  stronie  tarczy.     W    koronie  szla- 


fig.  281. 
Bisknpiec  (herb). 


oheckiej    nad    hełmem    pięć   białych  strusich  piór. 
Herb    ten  wraz  z  nobilitaoyą    nadany  został  d.  '2ó 
marca  1845    r.  przez  Cesarza   Mikołaja    I    Anto- 
niemu Józefowi   dwóch    imion 
i  Maryanowi    synom    Karola 
Ooldtmana  za  zasługi  położone 
przez  ich  stryja,  a  brata  Karola 
Ooldtmana,  suffragana  dyecezyi  kn- 
jawsko-kaliskiej,  a  później  biskupa 
sandomierskiego.  —  (Borkowski. 
,Herb.  rod.  szl.  Kr.  Pols.").    "^^^ 
Biskupscy  herbu  Srzenia- 
wa,  ród    szlachecki,  wielkopolski 
Nazwisko  wzięli  od  wsi  Biskupice, 
położonej    w  województwie    kalis- 
kiem. Paweł  z  Biskupic  był  ka- 
sztelanem małogoskim  1436  r.  '^  ''- 
Biskupscy    herbu   Lis.    Ro- 
dzina '  sieradzka,  gnieżdżąca    się  i 
na  Podolu,    stanowi   galąż    domu 
senatorskiego  LisówRudnic- 
kich  z  Bechczyc,  zpowodu    csego 
członkowie  jej   piszą  się    z  Rudnik,  nazwisko    zaś 
wzięli  od  wsi  Biskupice. — Piotr  B.,  kasztelan  ko- 
narski -  sieradzki  w  1541   r.  —  Jędrzej   B.,    dzie- 
dzic   na   Kępnie,    kasztelan   spicimirski.  dzięki  ko- 
ligacyom    arystokratycznym   i    bogactwu    podniósł 
wysoko   w  Wielkopolsce    ród    swój.     Żonatym    był 
1-0:  z  wojewodziauką  kaliską,  Jadwigą  Zebrzydowską, 
2-o:i    z  wojewodziauką  brzesko-kujawską,  Maryanną 
Szczawińską,  urodzoną  z  Karnkowskiej.  <"  ''- 

Biskupscy  herbu  Niesobia,  ród  szlachecki 
w  kaliskiem.  Brali  przydomek  Wierzbięta  i  Sło- 
dziej,  pisaU  się  z  Bobrownik.  Pas  ko  Słodziej  był 
kasztelanem  Czechowskim  1373—1878;  Paweł, 
kasztelanem  małogowskim  1427 — 1433  r.       ^^ 

Biskupski  Jakób,  polemista  kalwiński  w  po- 
Ożsątkach  XVII  stulecia..  Dał  się  głównie  poznać  ze 
wzięcia  udziału  w  żwawej  dyskusyi  religijnej,  wy- 
wołanej wystąpieniem  księdza  Wojciecha  Słupskie- 
go (ob.),  który  napadł  w  swoim  ,Summaryu8zn 
prawdy  katolickiej"  na  zwyczaj  protestantów  po- 
woływania się  w  dowodzeniach  na  Pismo  św.  je- 
dynie. Otóż  między  innymi  (Bosentreter,  Mikołajow- 
ski),  przeciwko  tej  książce  napisał  B.  obszerną  roz- 
prawę, p.  t.:  „Rachunek  Summaryusza  prawdy  ka- 
tolickiej w  przeduiejs^ych  artykułach,  które  ma  ko- 
ściół Św.  katolicki  z  teraźniejszemi  kacerstwy,  ku 
chwale  bożej  i  obronie  kościoła  św.  spisany"  Łasz- 
czów, 1610.  Na  to  Słupski  odpowiedział  książką: 
,CrisiB,  t.  j.  Rozsądek  katolicki"  i  t.  d.        p-o>». 

Biskupski  Józef,  uczeń  teologii,  pod  przewod- 
nictwem głośnego  Jana  Makowskiego  kształcący  się, 
ogłosił  w  rukti  161-1  rosprawkę  tikadeinicką,  p.  t; 
.  De  justifiottuone  liomiuis  t'^*''^^^'^^  coram  Deo  — 
ad  dispiitnadum  proponit,  Fr»nequerae" ,       '■.  Oba. 

Biskupski  L  e  o  u,  spółuzesny  filolog  polaki,  ur. 
1846  will,  Kośuianie,  w  w.  ks.  Pozn., — f  1893),  gim- 
nazyum  ukońuzył  w  Lesznie  18*17,  następnie  po- 
święcił się  studyoin  fllologicjjnym  w  uniwersytecie 
wrocławskim,  gd/.iu  Kłimliał,  międsiy  iaimmi,  wykła- 
dów Wł.  Nebrioga,  HoBsbacha  i  Eoeppela,  W  r.  1878 
po  złoceniu  wymaganego  egzaminu,  został  nauczy 
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oielem  progimnasynm  realnego  w  Toaewie;  w  roku 
zaś  1882  w  gimnasyum  w  Cbojnicach  (Kouite)  wPru- 
Baoh  Zaohodaioh,  i  aa  tem  gtanowiaku  do  zgonu  pozo- 
stawał. Znany  jest  głównie  jako  badacz  mowy  kaszub- 
skiej; w  przedmiocie  tyra  ogłosił  prace:  ,Beitraze 
sur  slavischen  Dialeotologie.  I.  Die  Spraohe  der  Broił- 
nitser  Kaschuben  im  Kreise  Karthaus  (West-PreuE- 
sea).  1.  Die  Lautlehre".  Lipsk,  1883,  8-0,  str.  68: 
jest  to  rozprawa  doktoryzacyjaa;  napisał  i  wydal 
pod  pseudonimem  Aleksandra  Berki:  „Słownik  ka 
sisubsiu  porównawczy •  w  ,Pracaob  fllolo8:ioznyoh- 
w  t.  in,  Warszawa,  1890—1891,  i  w  osobnej  od 
bitce,  8-0,  str.  106.— Nadto:  „Ueber  den  Bmflus 
des  germanisohen  Elements  auf  das  slayische  II. 
Die  Diphtonge  in  der  Spraohe  der  Liineburget  Sls 
ven,  Polabea  (w  .Programie  gimnazyum  chojnickie 
go  r.  1884— 85«),  Chojnice,  1885,  4-to,  str.  22.  *•  *•  * 

Bislnipstwa  w  ziemiach  dawnej  Bzeozypospoli 
tej  polskiej,  ob.  Kościół,  polski. 

Bisley,  stare  i  premysłowe  mia<>teozko,  w  an 
gielskiein  h/abstwie  Gloucester,  5,169  mieszk.,  w\ 
rób  sukna,  jest  to  miejsce  urodzenia  Franciszka  Bn 
eona.  *»*•  ■• 

Bismarck,  główne  miasto  stanu  Dakoty  półno 
cnej,  nad  rc.  Missouri,  przez  którą  prowadzi  wsp8 
niały  most,  i  przy  drodze  ielaznej  półnoono-paoyfi 
oznej;  ma  piękny  ratusz,  dobre  szkoły,  8,500  miesz- 
kańców. • 

Bismarck,  albo  Bismark,  jak  się  piszą  nie 
które  odrośle  tego  starego  brandeburskiego  szła 
checkiego  rodu,  wywodzą  swoje  nazwisko  od  mia 
sta  Bismark  w  okręgu  Stendal.  Pierwiastkowa  for 
ma  jest  Bischofsmark  Inb  Biscopesmark.  Herbani 
(Herbert,  Herbrot)  vod  B.^  najstarszy  znany  proto 
piasta,  w  1270  r.  był  przełoiionym  giełdy  kupiec 
kiej  w  Stendal;  wnuk  jego  Bule  (Rudolf)  von  B 
w  1338  r.  był  członkiem  rady  miejskiej  w  Sten 
dal,  umarł  wyklęty,  bo  opierał  się  enericicznu 
wpływowi  biskupa  z  Halberstadtu  na  tamtejszii 
aakołę  miejską.  Mikołaj  v.  B.  (t  1377  r.)  otrzy- 
mał jako  lennośó  od  margrabiego  Ludwika  Bran 
denbarskiego  zamek  Burgstall,  co  w  1562  r.  ele- 
ktor Joaobim  II  Brandenburski  zamienił  z  Frydery 
kiem  von  B.  na  Schonhausen,  Fischbeck,  CroTese 
Briest  i  t.  d.  Od  dwóch  jego  synów  pochodzą  dwi< 
główne  linie:  Schonhausen  w  prowincyi  Magdebur 
sbej  i  Creyese  w  Starej  Marchii.  Z  obu  tych  Ho 
wielu  członków  odznaczyło  się  w  słutbie  cywilne 
i  wojskowej.  Kry Bztof  Fryderyk  v.  B.  (f  1704) 
pan  na  ScbSnhausen,  był  generałem  pruskim  i  ko 
mendantem  Kostrzynia.— Lewin  Fryderyk  v.  B 
(t  1774),  był  ministrem  sprawiedliwości  i  preze 
sem  sądu  kameralnego.  Syn  jego,  August  Wil- 
helm (•  175U  —  +  1783),  był  ministrem  stanu 
wojny,  oraz  szefem  akcyzy,  cła,  handlu  i  fabryk 
w  całem  państwie  pruskiem.  —  Z  odrośli  reńskiej 
linii  Sobonhausen  pochodził  Fryderyk  Wilhelm 
hr.  B.,  w  1816  r.  wyniesiony  do  godności  hrabie- 
go wiirtemberskiego.  Jego  najstarszy  brat,  Lud- 
wik V.  B.  (t  1816),  pułkownik  i  marszałek  dwo- 
ni  nassauskiego,  pozostawił  czworo  dzieci,  na  lrt'Spe 
od  1831  r.  przelany  został  tytuł  hrabiów  wiirtem- 
'>eiBkich.    Z  tych  najstarszy  Fryderyk    v.  B.    (• 


1809  roku),  właściciel  dóbr  Sohierstein  (przeto  B.- 
Schierstein),  był  do  1866  r.  dyrektorem  zakładów 
kąpielowych  w  Ems.  Również  z  linii  Sohdnhansen 
pochodzą:  kanclerz  niemiecki,  ka.  Otto  Edward 
Leopold  (ob.)  i  pruski  generał  tejtenant,  hrabia 
Teodor  v.  B.-Bohlen  (•  1790  —  t  i^78  r.), 
który  w  1818,  skutkiem  życzenia  swego  teścia,  hra 
biego  Fryderyka  v.  Bohlen,  nie  posiaiającego  po- 
tomków płci  męskiej,  wyniesiony  został  przez  kró- 
la pruskiego  do  godności  hrabiowskiej,  wraz  z  po- 
zwoleniem połączenia  swego  nazwiska  i  herbu  z  ta- 
kiemiż  hrabiea-o  Bohlen.  Synem  jego  jest  genersł 
pruski  Fryderyk  Aleksander  hr.  v,  Bismarck- 
Bohlen.  "• 

Bismarck  Fryderyk  Wilhelm  hr.  v.  (*  1783 
— ł  1860),  wirtemberski  generał  iejtenant  i  pisarz 
wojenny  z  linii  Binmark-Sohdnhausen.  Od  1796  r. 
służył  w  wojsku  hanowerskiem,  od  1803  r.  w  na- 
sauskiem.  Jego  stosunek  miłosny  z  córką  księcia 
Nassau-Usingen,  rozwiedzioną  landgrafianką  Hesko- 
Homburską,  zmusił  go  do  wstąpienia  do  służby  an- 
gielskiej; opuścił  ją  wszakże  w  18')7  r.  wskutek  poje- 
dynku, w  którym  zastrzelił  swego  przeciwnika.  Pó- 
źniej wstąpił  do  kawaleryi  wirtemberskiej  po  za- 
ślubieniu księżniczki  nassauskiej.  Odznaczył  się 
w  kampanii  1809  r.,  w  1812  roku  uczestnicz) ł  we 
wszystkich  bitwach,  pozostając  w  korpusie  Neya, 
i  przyprowadził  resztki  korpusu  wirtemberskiego 
do  ojczyzny.  W  1813  roku  brał  udział  w  bitwa''h 
pod  Budyszynem  i  Jiiterbogkietn.  Pod  Lipskiem  był 
wzięty  do  niewoli,  lecz  ponieważ  Wirtemberg  prze- 
szedł wtedy  na  stronę  sprzymierzeńców  i  książę 
Adam  otrzymał  dowództwo  dywizyi  jazdy,  przeto 
B.  został  ma  dodany  jako  szef  sztabu  generalnego, 
gdzie  okazał  wielkie  zdolności  w  kierowaniu  więk- 
szemi  masami  kawaleryi.  Podczas  wypraw  w  1815 
r.  był  generał  -  kwatermistrzem  jazdy  ówczesnego 
następcy  tronu,  w  1816  roku  wyniesiony  został  do 
godności  hrabiowskiej.  Po  wstąpieniu  na  tron  Wil- 
helma I  poruczono  mu  reorganizacyę  kawaleryi, 
w  1819  r.  mianowany  generał- majorem  i  bryga- 
dyerem,  w  1820  nadzwyczajnym  posłem  w  Karls- 
ruhe, a  w  1825  w  Berlinie,  Dreźnie  i  Hanowe- 
rze, w  roku  zaś  1880  awansowany  na  generał- 
lejtenanta.  Dania  (roku  1826)  i  Rossya  (roku 
1885)  korzystały  a  )ego  doświadczenia  na  polu 
znajomości  służby  kawaleryjskiej.  W  1848  r.  opu- 
ścił służbę.  Z  licznych  jego  dzieł  najważniejsze  są: 
,Vorle8ungen  iiber  die  Taktik  der  Reiterei'  (Karl- 
sruhe, 1816,  wyd.  1826);  ,Die  Elemente  der  Be- 
weguncskunst  eines  Reiterregiments*  (Karlsruhe, 
18i9,  2  wyd.  1826);  „System  der  Iteiterei'  (Ber- 
lin, 1822);  „Reiterbibliothek"  (6  t,,  Karlsruhe,  1 825 
—81);  ,Ideentaktik  der  Reiterei"  (Karlsruhe,  182U) 
i  t.  d.  Jego  .Aufzeichnungen"  (Karlsruhe,  1847) 
zawierają  szacowne  uwagi  o  ostatnich  wojnach  Na- 
poleona, którego  był  gorącym  wielbicielem.       " 

Bismarck  Otton  Edward  Leopold, 
książę,  najznakomitszy  ze  spółczesnych  statystów 
niemieckich.  Ponieważ  około  nazwiska  B-a  gru- 
puje się  cała  niemnl  historya  Prus,  Niemiec,  a  po 
części  i  innych  krajów  europejskich  w  ciągu  ubie- 
głych lat  80,    zatem  dla    uwydatnienia   charakteru 
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tego  niepospolitego  męża  przytoczymy  najprzód 
główniej  sze  daty  z  jego  życia,  a  następnie  zobra- 
zujemy jego  diziałalnoóó  w  sprawach  publicznych 
Prus  i  Niemiec  B.  urodził  się  1  Itwietnia  1815  r. 
w  ojczystym  majątku  Schonhausen,  w  regencyi  ma- 
gdeburskiej, z  ojca  Karola  von  Ba  (f  1845)  i  mat- 
id  Ludwiki  Wilhelminy  Menken(t  1839).  Otton,  ma- 
jąc 6  iat  życia,  oddany  został  na  edukaoyę  do  pry- 
watnej szkoły  Plamanna  w  Berlinie,  następnie  do 
gimnazyum  tamże,  a  ukończywszy  średnie  wykształ- 
cenie, wstąpił  1832  r.  do  uniweisytetu  w  Getyn- 
dze na  wydział  prawny.  Następnego  roku  przeniósł 
się  ua  ten  sam  wydział  do  uniwersytetu  berliń- 
skiego. Po  złożeniu  egzaminów  został  niższym 
urzędnikiem,  czyli  aaskultatorem  przy  sądzie  miej- 
skim w  Berlinie  1835,  referentem  przy  rządzie  re- 
gencyjnym w  Akwisgranie,  1886,  nieco  później 
w  Poczdamie,  gdzie  równocześnie  odbywał  obowiąz- 
kową służbę  wojskową.     Na  wiosnę    r.  1838  prze- 
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niesiono  go^do  Oreifswaldu  na  własne  życzenie,  chciał 
bowiem  obok  służby  wojskowej  studyowaó  rolm'c- 
two  w  akademii  eldeńskiej  i  usposobić  się  na  go- 
spodarza, jako  przyszły  właściciel  majątku  ojczyste- 
go. Jakoż  po  śmierci  ojca  w  roku  1845  odziedzi- 
czone dobra  podzielił  z  bratem  starszym  Bernardem. 
Ottonowi  doRtało  się  gniazdo  rodzinne  Schonhausen 
i  dobra  Kniepbof  na  Pomorzu.  W  roku  1846  wy- 
brała go  szlaclita  deputowanym  swoim  z  powiatu 
jerycbo\\  skiego  na  sejm  prowincyonalny  prowin- 
cyi  saskiej,  obradujący  w  Merseburgu.  Następne- 
go roku  widzimy  go  deputowanym  w  Berlinie  na 
sejmie,  gdzie  już  zaznaczył  'swoje  ściśle  konserwa- 
tywne stanowisko  i  wobec  'zjawiających  się  proje- 
któw konstytucyjnych  obstawał  mocno  za  rządem 
monarcbicznym  i  przewagą  korony.  Po  rewolucyi 
marcowej  i  drobnych  zwycięztwach  liberalizmu  B. 
jeszcze  silniej  wystąpił  w  obronie  zasad  konserwa- 


tywnych  przeciw  dążeniom  'rewolucyjnym,  organi- 
zował   stowarzyszenia    w   swoim   duchu,    wspierał 
dziennikarstwo  i  agitował  za  przywróceniem  krzep- 
kiej władzy  królewskiej.   Wybierany  następnie  dwu- 
krotnie w  1849  do   sejmu  pruskiego,  ciągle  i  kon- 
sekwentnie   broni    królewskości    i    zaleca   wspólne 
działanie  Prus  i  Austryi  w  celu  uregulowania  spraw 
rzeszy    niemieckiej.     Te  energiczne    i  bez  zastrze- 
żeń występy  B-a    w  interesie   absolutną]  monarchii 
zaleciły  go   rządowi,   który,   potrzebując   zdolnego 
dyplomaty,    mianował    go    pierwszym   sekretarzem 
jioselstwa    swojego    przy  bundestagu    we  Frankfur- 
cie (1851),  a  w  trzy  miesiące  później  posłem  tamże. 
Odwołano  go  ztamtąd  1859  roku  i  mianowano  po- 
stem w  Petersburgu.     We  dwa  lata  później  widzi- 
my go  posłem   w  Paryżu,'J^gdzie  niedługo  zabawił 
i  już    w  październiku    1859,  wezwany   do  Berlina, 
został  prezesem  gabinetu,  oraz  ministrem  spraw  za- 
granicznych.   Po  wojnie^  z  Danią  o  Szlezwig-Hol- 
sztyn  i  przyłączenie  tej  prowinoyi  do  Prus,  B.  otrzy- 
muje  tytuł   hrabiowski  dla   siebie  i  swego  potom- 
stwa 1865    T,    Zwycięzkie  wojny    z  Austryą  18A6 
i  Francyą   1870,   la  jego  radą   prowadzone,  przy- 
niosły mu  tytnł  kanclerza  i  księcia  (Fiirst),  a  wre- 
szcie herooga    (Herzog)   na  Lauenburga.     Od   tego 
czasu   wpływ  B-a   na  zgrzybiałego  króla  i  cesarza 
Wilhelma  1  i  na  wszystkie  sprawy  publiczne  w  Niem- 
czech stał  się  niemal^w8zechmocny.*^Ale|^to  powo- 
dzenie mało  przedtem    znanego   człowieka  budziło 
przeciw  niemu  ze  wszech  stron  nienawiść.     W  ro- 
ku 1866    wy  konał  j  na  życie  jego  zamach^F.jBlind, 
w  r.  1874,  gdy  B.    używał   kuraoyi   Wffisslngen, 
strzelał    do   jadącego    w    otwartym    powozie    be- 
dnarczyk KuUmann.     B.    ocalał,  a  wszystko  to^  je- 
szcze bardziej  potęgowało  chwałę  jego  imienia,  ja- 
ko   narodowego    bohatera.     Od  tego    czasu    aż   do 
dymisyi  B.    poświęcił  wszystkie  siły  ;a^oje  na  we- 
wnętrzne urządzenia  tak  w  Pmsiech,  jak  i  nowem 
Cesarstwie    Niemieokiem.     W    oi|(głycb    starciach, 
które  nazywano  frykcyami,  z  seji^em,  nieraz  prosił 
o  dymisyę,  aż  się  jej  doczekał.     Po  śmierci  cesa- 
rza Wilhelma  I  (1888)  zaczęła  gasnąć  gwiazda  B-a; 
krótkie,    99  dni  trwające  panowanie  syna,  cesarza 
Fryderyka    HI,    pogorszyło    los    kanclerza;    coraz 
bardziej    |schodził;,z  ^widowni  politycznej,    jakkol- 
wiek jeszcze  [zostawał  na   urzędzie.    Cesarz   Wil- 
helm II,  wielbiciel  B-a,  póki  był  jeszcze    następcą 
tronu,  gdy  objął  rządy,  nie  mógł  się  zgodzić  z  och- 
mistrzostwem  pierwszego  sługi  i  dał  to  poczuć  B-owi, 
który   też    rad   nierad  musiał   prosić    o   dymisyę. 
Dano  mu  ją   bez  trudności  i  od  marca    1890  roku 
B.  został  prywatnym  człowiekiem.  Było  to  dla  nie- 
wtajemniczonych^niespodzianką,  a  dla  uwolnionego 
kanclerza  cierniem  w  boku.     Osiadł  we  Friedricfes- 
ruh    i    na  chwilę  zamilkł.    Nie  tając   się  z  kryty- 
ką nowych  rządów,  tylko  od  czasu  do  czasu  dawał 
znać  w   przychylnych  sobie  dziennikach  o  swojem 
niezadowoleniu.     Dopiero  latem  1892  roku,  gdy  się 
wybrał  na    ślub  starszego  syna,  Herberta,  do  Wie- 
dnia, puścił  cugle  językowi,  zwłaszcza,  gdy  za  spra- 
wą  swojego    rządu  nie  dostał  posłuchania  u  cesa- 
rza Franciszka  Józefa.     Z   Wiednia  udał  się  B.  do 
Kissingen  na  kuracyę  (lipiec).    Tu  zaczęły  prsyby- 
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waó  deputaoye  8  roamaityoh  stron  Niemiec  s  czoło- 
bitnością.    Korsystąjąc    ze    sposobDoioi,    obrażony 
i  dąsający    się  ex-minister    rozlewał  potoki  wymo- 
wy, nieoszoiędząjąc   swojego   następcy  na  urzędzie 
kanclerskim,  a  pośrednio  i  samego  monarchy.    Po- 
lityczny zawód  B-a  zdaje  się  być  skończonym,  jak 
kolwiek  fronda   jego  może  się    przeciągać  do  koń- 
ca iyoia.  —  Z    przytoczonych  dat   i  szczegółów  nie 
można  mieć  wyobrażenia  o  zasługach  Ba  wobec  na 
rodu    niemieckiego;    dlatego    trzeba     się    przyjrzeć 
tym  zasługom,  ażeby  zrozumieć  kult  niemal  religij- 
nf  dla    ex-kanclerza.     Zasługi   B-a    streszczają  się 
w jednem zdaniu:  zjednoczenie  Niemiec.  Cho- 
ciaż nie  jest  ścisłą  prawdą    historyczną,  gdy  wiel- 
kie   zdarzenia    przypisujemy    jednemu    człowieko- 
wi; jednak,  ze  względu  na  to,  że  on  był  głównym 
ich  motorem,  daje  się  takie  zdanie  w  pewnej  mierze 
usprawiedliwić.     Niemcy  takie,   jak  je  ukonstytuo- 
wał Kongres  Wiedeński,   składały    się  z  41  nieza- 
leżnych państw  i  miast,  połączonych  ze  sobą  i  na- 
zywanych   Związkiem   Niemieckim  (ob.).     Organem 
tego  związku  państw  na  zewnątrz  i  niby  superarbi- 
trem  między    związkami  była   stała  reprezentacya, 
zwana     Bundestag,  a   rezydiyąca    we   Frankfurcie 
nad  M.  Ponieważ,  według  ustawy  związkowej,  każ- 
de państwo  miało  być  niezależnem,  więc  właściwie 
bnndestag  nie  miał  ani  władzy,  ani  siły,  żeby  tem 
zbiorowiskiem  rządzić,  tak,  iż  w  istocie  tylko  dwa 
największe  państwa,   t.  j.  Austrya  i  Prusy,  trzęsły 
związkiem.     Ztąd  wynikła  między  niemi  rywaliza- 
oya,  z  której    Prusy    nie  zawsze  wychodziły  górą 
W  tym  stanie  rzeczy  B.  został  mianowany  posłem 
pruskim  przy  bundestagn  we  Frankfurcie  (1851).  Tu- 
taj szorstkim  i  bezwzględnym  swoim  temperamen- 
tem w  postępowaniu,  osobliwie  z  reprezentantem  au 
stryackim,  obudził  przeciw  sobie  niechęć  Austryi,  tak, 
że  go  musiano  odwołać  i  wtenczas-to  otrzymał  posel- 
stwo w  Petersburgu  (1859).     We  trzy  lata  potem 
przeniesiono  go   na  posła   w  Paryżu,  gdzie  krótko 
bawił,  albowiem  ówczesny  regent  (późniejszy    król 
i  cesarz  Wilhelm  I)  postanowił  zreorganizować  ar- 
mię, a  w  tych  zamiarach  doznał  oporu  ze  strony  sej- 
mu.    Znając   energię  B-a,    odwołał  go  z  Paryża 
i   mianował    prezesem    gabinetu,    oraz    ministrem 
spraw  zagranicznych  (wrzesień,  1862).    Od  tej  chwili 
dattqe  się  prawdziwie  polityczna  karyera  B-a,  na- 
przód w  sprawach   wewnętrznych  Prus  i  Niemiec, 
a  następnie  i  w  zagranicznych.    Ażeby  przeprowa- 
dzić reorganizaoyę  armii,  jako  narzędzia  do  dalszych 
rozległych  planów,  trzeba  było  podniesienia  budżetu, 
czemu  izjt)a  poselska   sejmu  stanowczo  się  sprzeci- 
wiała,   rozwiązywano   tedy    sejm   po  sejmie  i  rzą- 
dzono bez  uchwalonego  konstytucyjnie  budżetu.  Przy- 
puszczano, i  słusznie,  że  to  lekceważenie  konstytucyi 
działo  się  z  porady  Ba,  którego  też  coraz  bardziej 
zaczęły  nienawidzieć  wszystkie  stronnictwa  liberalne. 
Podczas  tych    wewnętrznych   zapasów  rządu  z  re- 
prezeotacyą,  wynikła  wojna  z  Danią  o  SzleawigHol- 
M^yn  1864  (ob.),  którą  Prusy  i  Austrya  prowadziły 
nie  z  decyzyi  bundestagu,  lecz  samowolnie,  a  nastę- 
pnie z  powodu  spółzawodnictwa  u  mało  same  z  so- 
l>4  się  nie  pobiły.    Na  chwilę  spór  ten  załagodzono 
ugodą  w  Oasteinie  (1865).    Austrya  odstąpiła  pre- 


teusyj    swoich  do  księstwa  Lauenbursldego  Prusom 
za  pieniądze,  a  rządami  w  księstwach  podzielono  się 
tak,  że  Prusy  miały  je  sprawować  w  Szlezwigu,  Au  - 
strya  zaś  w  Holsztynie.     Pomimo  takiego  rozgrani- 
czenia między  okupacyą  pruską  i  auatryaoką  w  księ- 
stwach Nadelbiańskich,  wzajemne  skargi   nie  usta- 
wały.   Austrya  zaproponowała  rozstrzygnienie  spo- 
ru bundestagowi,  ale  B.   nie  chciał   o  tem   słyszeć 
(1866),  a  natomiast    wystąpił  z  projektem  reformy 
związku  niemieckiego,  na  co  znów  Austrya  nie  przy- 
stała.    Położenie    stawało  się  coraz  grożniejszem; 
obadwa  państwa,  nie  zrywając   ze  sobą,   formalnie 
zaczęły  się  uzbrajać.     Austrya   jeszcze    raz  próbo- 
wała zgody,   zalecając   zwrócenie    księstw   Nadel- 
biańskich  prawemu  dziedzicowi,  t.  j.  księciu  Augu- 
stenburskiemu.     B.    stanowczo  temu  się  sprzeciwił 
i,  gottgąo  się  do  wojny,  już  naprzód  zawarł   sojusz 
z    Włochami.     Król    Wilhelm  nie   chciał  posuwać 
rzeczy  do  ostateczności,  ale  B.  nalegał  i  przemógł: 
wypowiedziano  Austryi  wojnę  (czerwiec,  1866),  któ- 
ra miała  w  razie  powodzenia    pruskiego  dać   Pru- 
som Szlezwig-Holsityn  na  własność,  zdruzgotać  sta- 
ry związek  niemiecki,  stworzyć  nową  federacyę  ger- 
mańską, wyrzucić  Austryę  i  Rzeszy  i  zapewnić  he- 
gemonię  Prusom.     Wszystko   to  nastąpiło  prędzej, 
niż    ktokolwiek    mógł    przewidzieć.     W  ciągu   nie- 
spełna dwóch    miesięcy  Austrya  leżała  u  nóg  zwy- 
cięzcy, a  jeżeli    Wiednia   nie  zdobyto,    stało  się  to 
dlatego,  by  na  przyszłość  zachować   sobie  most  do 
porozumienia,  gdyż  B.  zastrzegał,  iż  nie  chce  uszczu- 
plenia terytoryum  Austryi,  lecz  by  środek  ciężkości 
przeniosła  z  Wiednia  do  Pesztu.     Na  mocy  trakta- 
tu praskiego    (23    sierpnia)    Austrya  wyprowadziła 
się  z  Rzeszy  nlemieckiąj,  odstąpiła  praw  swoich  do 
księstw  Nadelbiańskich  Prusom,  które  dopięły  celu, 
uzyskały  bowiem  hegemonię  w  Niemczech.  Niezwykłe 
powodzenia   i  oręża   pruskiego,    i   dyplomacyi    B  a 
złamały  opozycyę  sejmową,  pozyskały  śmiałemu  mi- 
nistrowi sympatyę'  tak  zwanej  frakcyi   nacyonal-li- 
beralnej.  Sejm  udzielił  rządowi  pokwitowania  z  wy- 
datków, niekonstytucyjnie  przez  Idlka  lat  czynionych, 
uchwalił  nowe  kredy  ta  na  powiększenie  armii  i  ma- 
rynarki, i  hojne  dotacye  dla  B-a  i  zwycięskich  wo- 
dizów.     Załatwiwszy  się  z  Austrya,  przystąpił  B.  do 
zbudowania    nowego    związku   niemieckiego,   który 
miał  się   zwać   tymczasem    Północnym,  jako  obej- 
miqąoy  państewka  północno-ntemieckie;  z  południo- 
wemi,   jak  Bawarya,    Wiirtembergia,   Badenia,  już 
przed    traktatem    paryskim  pozawierał   B.  tajemne 
zaczepno-odporne  sojusze,    i  tym  sposobem  przygo- 
towywał ąjednoczenie  Rzeszy.     W  trakcie  tego  Na- 
poleon III,  widząc  wzrastającą  potęgę  Prus,  zaczął 
układy  z  Holandyą   o  kupno    w.  księstwa  Luksem- 
burskiego, gdzie  się  znajdowała  załoga  pruska.    B. 
oparł  się   temu  projektowi,  żeby  nie  wystawić  gra- 
nicy niemieckiej  na  zbrojny  napad  ze  strony  Fran- 
cyi.     Z  tego  powodu   o  mało  nie  przyszło  do  woj- 
ny, powaśnione  państwa  ułożyły  się  na  konferencyi 
w  Londynie,  Luxemburg  pozostał  przy  dynaatyi  ho- 
lenderskiej, Prusy    wycofały  z  twierdzy   tamtejszej 
swoją  załogę.     Ale  Napoleon   nie  dał   za   wygraną 
i  znowu  Prusom  zaproponował  przymierze  zaczepno- 
odporne,    kupno  Luksemburga  i  podział   Belgii   do 
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spółki.    B.  i    teraz  odrzucił  propozyoyę,    nie  ohoąo 
dozwolić,    aby  się   ktokolwiek   mieszał    w  sprawy 
niemieckie.     Zbierało  się  na  burzę,  którą  przyśpie- 
szyła kandydatura  Leopolda  księcia  Hohenzollern  do 
tronu  hiszpańskiego.     Napoleon  widział  w  niej  gro- 
źbę dla  Frano>i  i  zażądał  od  króla  pruskiego,  jako 
głowy  domu,  cofnięcia  zamiaru.  Trzeba  było  wybie- 
raó  między  upokorzeniem  a  wojną.  B  deradził  wojnę; 
jakoż   19  lipca  1870  wypowiedziała  Franoya  wojnę 
Prusom,  a  z  niemi  i  Niemcom.    B.  wraz  z  królem 
udał  się  do  armii.     Zwyoięztwa  oręża  niemieckiego 
powaliły  Prancyę;  król  Wilhelm  ogłosił  się  w  Wer- 
salu cesarzem   niemieckim   (1871);    polityczne  je- 
dnoczenie Rzeszy  zostało  wykute  żelazem,  a  krwią 
niemiecką   zcementowane.     Wspominając    o    tydi 
zdarzeniach  w  Kissingen  (lipiec,  1892)  do  wielbicieli 
swoich,  którzy  przybyli  z  południowych  Niemiec  dla 
złożenia  hołdu  B  owi,  z  zadowoleniem  rzekł:  „  Uóg  tak 
sprawił,    że  wszystkie  narody  niemieckie  uderzyły 
młotem  o  kowalło,   na  którem  jedność  niemiecka 
ukuta  została''.    B.  z»  te  usługi,  oddane  ojczyźnie, 
otrzymał   w  dniu   otwarcia  pierwszego  ogólno-nie- 
mieckiego  parlamentu  (21  marca  1871)  tytuł  ksią- 
żęcy z  donacyą  w  księstwie  Lauenburskieai.  —  Po- 
łożenie fundamentów  pod  jedność  niemiecką  na  po- 
lach bitew    było    sprawą  wielkiego    znaczenia;  ale 
było  to  zjednoczenie,  że  tak  powiemy,  mechaniczne. 
Zostając  przez  całe  wieki  w  rozdrobnieniu  mało-pań- 
stwowem,  Niemcy  wyrobiły  sobie  mnóstwo  odrębnych 
urządzeń  na  polu  prawnem,  ekouomicznem,  ediika- 
cyjnem,  kośoielnem  i  t.  d.  Partykularyzm,  zakorze- 
niony  zdawien    dawna,  podtrzymywany    egoizmem 
drobnych  dynastów,  spółzawodnictwem  mikroskopo- 
wych   państewek,    siedział    i  teraz   jeszcze    siedzi 
w  szpiku  i  kościach   niemieckich.    Zidatwiwszy  się 
z  odwiecznym  wrogiem  jedności  niemieckiej  na  ze- 
wnątrz, B.  postanowił  złamać  stojące  jej  na  zawa- 
dzie przeszkody  wewnętrzne  i  nad  osiągnięciem  te- 
go celu   pracował    przez    następae    dwudziestolecie 
aż  do  czasu  swojej  dymisyi.     Jako  przeszkody  we- 
wnętrzne: uważał  Kościół  katolicki,  demokracyę  so- 
oyalną,  rozmaite  i  różne  prawodawstwa  oddzielnych 
państw,  składających  nowe  pańswo  związkowe,  na- 
reszcie stosunki  handlowe,  co  wszystko  razem  sta- 
nowiło właśnie  partykularyzm.     Zrąb  domu  stał  go- 
towy i  nakryty;  trzeba  gu  było  wewnątrz  urządzać. 
Zdruzgotanie  katolickiej  Franoyi,  polityczno-wojskowe 
przykucie  katoliokioh  Niemiec  południowych  do  pro- 
testanckich  północnych,  a  z   drugiej    strony   ogło- 
szenie przez  sobór  watykański  dogmatu  o  nieomyl- 
ności papieża  (lipiec,  1870)    wytworzyły  nowy  stan 
rzeczy,    który    zdawał  się  Bowi    tem  groźniejszym 
dla   jedności    niemieckiej,    ile,  że  w  nowym  parla- 
mencie niemieckim  zorganizowało  się  silne  stionni- 
otwo  katolickie,  czyli  środkowe  (centrum),  zmierza- 
jące do  obrony    swojego  wyznania,   mogące  ilością 
swoich    głosów    paraiiżowaić    unifikacyjne    dążenia 
kanclerza.     B.,    ufny    w    poparcie   swojego  monar- 
chy i  liberalną  większość    posłów,   tak  sejmu  prus- 
kiego, jak    i  parlamentu    ogólno  •  niemieckiego,  roz- 
począł   z  Kościołem    katolickim  i  z  samym  papie- 
żem długą,    upar  ą    walkę,    przypominającą    czasy 
lienryka  VI  lub  Fryderyka  11  Hobenstaufa.     Z  ini- 


tyatywy  kanclerza  uchwalały  sejmy  prusko-niemie- 
:)ae  prawa   coraz  surowsze  przeciw  katolikom  nie- 
nieckim  (ob.  „Prawa  Majowe").     I   tak,  uchwalono 
>vypędzenie  zakonu  jezuitów,    egzamina  państwowe 
lla   duchownych  katolickich  przed  objęciem  benefi- 
cyów,  trybunał,  mający  sądzić  i  karać  opornych  bi- 
skupów,  wysokie   kary   za   nadużycie   ambony,    to 
jest,  za  potępianie  jedności    niemieckiej  w  pruskim 
uniformie,  administracyę  świecką  majątków  końeiel- 
nycb,    zniesienie    zakonów    pokrewnych    jezuitom, 
małżeństwa    cywilne,  uznaaie  za  samoistny  kościół 
tak  zwanych  Staro-katolików  (ob )  i  t.  d.    Środki  te 
sprawiły  wielką  dezorganizaoyę  Kościoła  katolickie- 
go  i,  zamiast  spoić  nowe  Niemcy,    groziły  jessozu 
większem  ich  rozdarciem.     Na  tem  polu  B.  nie  był 
szczęśliwy;  a  chociaż  się  zarzekał,  że  nie  pójdzie  do 
Kanossy,  jednakże  trzeba  było  zwoluić  kroku  w  tym 
rozpędzie  i  zawiązać  z  kuryą  rzymską  układy,  któ- 
re, dzięki  pojednawczemu  usposobieniu  Leona  XIII, 
doprowadziły  (1880;  do  częściowej  zmiany  osławio- 
nych praw  majowych. — Drugim  wrogiem  jedności  nie- 
mieckiej okazała  się  demokracya  sooyalna  (ob.),  ina- 
czej: partya  robotnicza,  nie  U';aająca  ani  potrzeby  pań- 
stwa, jako  organizmu  politycznego,  ani  idei  naiiodo- 
wości.     Teoretyczny  Bocyalizm  już  znacznie  dawniej, 
przed    utworzeniem    zjednoczonych   Niemiec,    liczył 
wielu  zwolenników    pośród   żywiołów   radykalnych, 
a  osobliwie  między  klasą  rzemieślniczą  po  wielkich 
środowiskach  przemysłowych.     Otóż  po  wojnie  fran- 
cusko-uiemieckiej,  w  parlamencie  związkowym  sna- 
leźli  się  już  deputowani  socyahstyozni,  których  w  na- 
stępnych   latach    coraz  więcej    przybywało.     Kiedy 
Kaś  w  roku  1878   nastąpiły  dwa  zamachy  na  życie 
oesarza    Wilhelma    I,    a    sprawcy   ich    okazali   się 
członkami  partyi   demokratyczno-socyalnej,  B.  zro- 
iiumiał   całe    niebezpieczeństwo,    grożące    nowemu 
państwu    niemieckiemu  z  tej  strony,    i  przeprowa- 
dził w  parlamencie  prawo  przeciw  socyalistom  (1878). 
nastały    pościgi    socyalistów:  jednych    wypędsano 
z  granic   pańswa,    drugich  więziono,  rozwiązywano 
ich    stowarzyszenia,    ściskano    ich   prasę,    słowem, 
używano  wszelkich  środków,  żeby  złe  wytępić.     Na 
razie  socyaliści  przycichli,  choroba  poszła  wewnątrz, 
ale  dotychczas   nie  znikła.     1  na  tem  więc  polu  B. 
mniej  był   szczęśliwy,    chociaż    nie  szczędził  i  oso- 
bistej wymowy  w  sejmach,  i  dużej  represyi.    B.  zro- 
zumiał,   że    samą  represyą   socyalizmu  nie  złamie, 
dlatego  postarał    się  o  zredagowanie   prawa  zabez- 
piecząiącego   los  robotników  za  pomocą  emerytury 
i  projekt  do    takiego    prawa    złożył   parlamentowi 
niemieckiemu    w    roku    1881.     Projekt    nieprędko 
i  z  pewnemi  zmianami  został  przyjęty  dopiero  1889 
i  miał  z  początku  obejmować  robotuików  tylko  nie- 
których kategoryjj  a  z  czasem  być  rozeiągniony  d<i 
wsKj-stkicti,     Prawo  to  nosi  nazwę  „Alters-and  In- 
validtja-Versorguiigegesetz*.     Ale  staranie  o  popra- 
wę lusu    klasy    pracującej    znalazło    wielu    niechę- 
tnych, tak  ze  strony  robotaików,  jako  tez  i  ze  stro- 
ny party j  politycznych,  które   obwiniały  B-a,  że  aif 
kuma    z  pruletaryatem,    Żt3  c-hce  wytworzyć  socyu- 
lizm  państwowy  (ob.).     Nie    dogodził  więc  nikomu, 
i  socyalistów  nie  rozbroił,  i  przychylne- sobie  stron- 
nictwo kouserwatywue  nieufiioscią  napełnił.   —  Na 
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P^*"0.  ekouomicznem,  dla  podniesienia  materyalnycb 
^^^_  Xksńatwa  rozwinął  B.  oaynnośó  niezwykłą.  Oto 
jP^JI>g»6d  do  kouBtytuoyi  cesarstwa  z  r.  1871  wpro- 
|**'y^l^ono  artykuł  (38)  orzekająoy,  że  Niemcy  stano- 
^^*^  jednolite  handlowe  i  celne  terytoryum.  Dalej, 
^'••iJLainiem  B-a  przyszła  do  skutku  (1881)  rada  go- 
^  ^  odaroza,  ToOtstoirOuchąftaralh,  mająca  pra> 
' '^v<»4aw8twa  gospodarczemu  w  Prasach  udzielać 
^  B^T^c^ego  zdania.  Przejęty  paniqącym  obecnie  w  sto- 
i  8UXklmoh  handlowych  międzynarodowych  systemem 
I  lPV«>-tekoyjnym,  B.  wpłynął  na  jego  wody  i  od  roku 
I  18*79  przeprowadzał  go  na  zbawienie  tak  zwanej 
pak«tyi  agrarnej  w  Prnsach.  Stąd  poszły  wysokie 
^lajtjfy  na  artykuły,  przy  wo  tonę  z  Rossy  i,  zwłaszcza 
xi.Sk  zbołe  i  dnewo,  przez  co  znów  obraził  partyę 
po«tępową  i  ludność  robotniczą,  albowiem  podnio- 
ała  się  cena  chleba.  Ztąd  także  wyganianie  robo- 
^z&ików,  napływających  z  \Lr.  Polskiego,  pomimo,  że 
r^k  do  pracy  potrzebowali  sami  właściciele  ziem- 
ocy  w  Prusach.  Ażeby  znów  dalej  drogą  pokojową 
rozszerzać  żywioł  niemiecki,  przeprowadził  prawo 
C18B6)  w  sejmie  pruskim,  upoważniające  rząd  do 
uUycia  100  milionów  mar.  na  skupowanie  i  kolonizo- 
^waoue  ziemi  w  prowincyaoh  polskich,  dzięki  czemu 
tysiące  mórg  już  osiedli  przybysze  z  zachodnich 
Niemiec.  Wogóle  jednak  wszystkie  te  środki  nie 
spotkały  ani  takiego  przyjęcia,  ani  doznały  takiego 
powodzenia,  jakich  się  B.  spodziewał.  Ekonomi- 
czna, wewnętrzna  polityka  jego  była  mniej  pomy- 
ślną, aniżeli  zagraniczna;  zwolennicy  B-a  przypisu- 
ją to  wrogim  stronnictwom,  ale  wina  niepowodze- 
nia leżała  raczej  w  samych  tych  projektach,  tak, 
że  teraz,  po  dymisyi  ex-kanoIerza,  trzeba  je  prze- 
rabiać lub  zaniechać.  Zagraniczna  polityka  Ba,  po 
wielkich  zwycięztwaeh  wojennych  i  utworzeniu  no- 
wego cesarstwa,  zwrócona  była  głównie  do  utrzy- 
mania i  strawienia  tego,  co  zdobyto.  Honor  Nie- 
miec, lekceważonych  dotychczas  w  stosunkach  mię- 
dzynarodowych, ozy  to  w  Europie,  czy  z  dala  na 
wschodzie,  podniói^  się  wysoko.  Nie  mówiąc  nic 
o  drobnych  powodzeniach  dyplomatycznych  B  a,  jak 
np.  w  zatargach  granicznych  z  Francyą,  z  Egiptem 
lab  w  Ameryce,  należy  przytoczyć  związek  trzech 
cesarzów  Bossyi,  Niemiec  i  Austryi  (1872),  udział 
i  pośrednictwo  B-a  w  kongresie  berlińskim,  który 
wyratował  Turoyę,  a  zaś  Austryi  oddał  na  wieczne 
nieoddanie  Bośnię  i  Hercegowinę  (1878),  sojusz  od- 
porny Niemiec  i  Austryi,  a  następnie  i  Włoch  (po- 
trójne przymierze  1879).  Zdarzenia  te  niemałej 
doniosłości  dla  przyszłych  losów  Europy  miały  za 
głównego  inioyatora  B-a  i  dowiodły  niezaprzeczonej 
jego  zręczności  dyplomatycznej.  Do  charakterysty- 
ki B-a  należy  osobliwsza  jego  nienawiść  do  Sło- 
wian, a  szczególniej  polaków,  niemniej  do  żydów 
i  do  dzisiejszego  liberahzmu.  Sprawia  mu  to,  jak 
twierdził  podczas  owacyi  w  Kissingen  (1892),  wiel- 
ką przyjemność,  iż  był  i  jest  tak  gruntownie  znie- 
nawidzony. —  Literatura  dotycząca  B-a  jest  bardzo 
obfita.  Przytaczamy  tylko  ważniejsze  ^ieła:  Vil- 
bort:  ,L'oeuvre  de  M.  de  Bismarck*  Sadowa  et  la 
eampagne  de  sept  jours,  1869";  Busoh:  „Graf  Bis- 
marck uad  seine  Leutein  Frankreich  1879"  (2  to- 
ny); Hahn:  „FUrst    Bismarck.    Sein  politisches  Le- 
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ben  und  Wirken*.  1878—81  (3  tomy);  ,Aasge- 
wahlte  Reden  des  Fiirsten  voa  Bismarck",  1877 
(8  tomy).  Z  tego  zbioru  mów  B-a  wydano  po  pol- 
sku streszczenie  pod  tytułem:  .Książa  B.  jako  mów- 
ca", 1882.  "•»- 

Bismarok-Bohlen  Fryderyk  Aleksander 
br.  (*  1818).  pruski  generał  jazdy  i  generał-a^jn- 
tant  cesarza  Wilhelma.  Bodem  z  Pomorza,  wycho- 
wany w  korpusie  kadetów,  po  którego  ukończenia 
wstąpił  jako  oficer  do  pułku  dragonów  gwardyi. 
W  1842  r.  odkomenderowany  do  osoby  ks.  Adal- 
berta pruskiego,  razem  z  nim  zwiedził  Brazylię 
i  inne  odległe  kra|e,  po  powrocie  otrzymał  dwuio- 
ozny  urlop;  wtedy  uczęszczał  do  nniwersyteta  w  Bar- 
linie,  a  w  1846  r.  był  przeznaczony  jako  towarzyss 
wojskowy  ks.  Fryderyka-Karola,  podczas  bytności 
tego  ostatniego  na  uniwersytecie  w  Bonn,  i  poso- 
stawał  tam  do  1848  r.,  poczem  wrócił  do  pałko. 
W  1858  r.  został  fiigiel-a^jatantem  króla  Frydery- 
ka Wilhelma  IV;  na  tem  stanowisku  pozostawał 
nietylko  do  śmierci  tego  monarchy,  ale  i  przy  je- 
go następcy  Wilhelmie  I.  W  1856  r.  jako  pułkow- 
nik dowodził  żandarmami  gwardyi,  a  w  1858  puc- 
kiem huzarów  gwardyi.  W  1864  r.  awansowany 
na  generała;  podczas  wojny  austro-pruskiej,  pozo- 
stając w  sztabie  korpusu  kawaleryi  pierwszej  ar- 
mii, brał  odział  w  bitwach  pod  Liebenao,  Miin- 
ohengratz,  Oitsohin,  Koniggratz  i  Blumenao  (1866). 
Mianowany  komendantem  Hanoweru,  pośród  naprę- 
żonych stosunków  działał  zręcznie  i  pojednawczo. 
Jako  generał -lejtenant,  w  1868  r.  został  komm- 
dantem  Berlina  i  szefem  całej  żandarmeryi.  Pod- 
czas franousko-niemieckiej  wojny  w  1870  r.  mia- 
nowany generał -gubernatorem  Alzaoyi.  Na  tem 
tradnem  stanowisku  okazał  wiele  taktu  i  energii. 
W  1871  roku  został  stamtąd  odwołany  i  był 
tylko  generał-adjutantem  cesarza,  naresauie  w  18.73 
mianowany  generałem  jazdy.  ^ 

Blsmark,  miasto  pruskie,  w  obwodzie  magdebor- 
skim,  na  drodze  żelaznej  Stendal-Łangwedel,  sąd 
okręgowy,  2.125  mieszk.  (1885).  * 

Bismarka  Arohipelag,  ob.  Nowa  Brytania. 

Bismarka  barwnik  Dmnatn7.  Ważny  ten  bar- 
wnik znany  jest  jeszcze  pod  wieloma  innemi  na- 
zwami synonimicznemi,  jak  np.  w  e  z  u  w  i  n,  ba  rwo. 
bron.  anilinowy,  manczesterski,  obojętny, 
angielski,  cynamonowy,  fenilenowy.  Na 
wełnie  daje  odcień  żywy,  ceglasto-cynamonowy,  na 
bawełnie  i  jedwabiu  mniej  żywy.  We  wszystkich 
zastosowaniach  wymaga  użycia  łącznika,  którym 
bywa  ałun  i  siarczan  kwaśny  sodu  dla  wełny,  tan- 
nina  i  emetyk  dla  bawełny,  a  mydło  dla  jedwabią. 
Tkanina  ubarwiona  płócze  się  następnie  w  słabo- 
kwaśnej  kąpieli.  Zwykłem  jednak  zastosowaniem 
tego  barwnika  nie  jest  barwienie  zasadnicze,  ale 
wtórne  nasycanie  nim  tkaniny,  ubarwionej  już  po- 
przednio ozem  innem  (np.  odwarem  katechowym), 
dla  podniesienia  i  ożywienia  tonu.  B-a  b.  b.  nie 
jest  trwały:  w  świetle  słonecznem  blaknie  i  w  pra- 
niu puszcza  dość  łatwo.  W  drukarstwie  na  tkani- 
nach ma  niezbyt  wielkie  zastosowanie'.  Jest  to  je- 
den z  najdawniej  znanych  barwników  sztucznych, 
gdyż    został    odkryty    przez    Martiusa    jeszcze 
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BiBsagos  —  Bistritz  Naezód. 


w  1864  r.  Co  do  składu  cbemicznego  B-a  b.  b.  Jest 
ohlorowodanem  trójamidoazobenzolu  z  budową : 
HC1.H,N(3).  CjH4.N(l):N(l).  CeH5.NH,(4).  NBL,HC1.(2) 
Otrzymuje  się  przez  zmieszanie  w  nizkiej  tempera- 
turze słabego  roztworu  azotonu  sodu  z  ohlorowoda- 
nem dwnaminy  meta-fenilenowej : 

P„/NH,HC1        /NH, 

+NaCl+HCl+2H,0 

Z  roztworu  barwnik  opada  za  dodaniem  soti  kuchen- 
nej (wysolenie)  i  przedstawia  się  w  postaci  proszku 
brunatnego,  rozpuszczalnego  w  wodzie.  Kw.  siar- 
czany bezwodny  rozpuszcza  go,  zabarwiając  się  bru- 
natno, a  roztwór  ten,  przy  rozcieńczaniu  wodą, 
przyjmiqe  zabarwienie  fioletowe,  następnie  czerwo- 
ne, wreszcie  żółte.  Kw.  solny  również  daje  roz- 
twór brunatny,  który  z  pyłkiem  cynkowym  odbar- 
wia się  po  pewnym  czasie  już  na  zimno.  Jeżeli 
pozostawić  tak  odbarwioną  ciecz  w  powietrzu,  przy- 
biera ona  zwolna  kolor  czerwony.  ^°- 

BiSSagOS,  grupa  wysp  portugalskich  na  wybrze- 
żu Senegambii  w  Afryce,   między  uściami  rzek  Ca- 
ohte  i  Cassini,  składa  się  ^  kilku  wysp  większych, 
jak:    Jatta,    Bissao,    Bissis,  Caraxa,  Ponta,  Orango, 
Oallinhas,    Oula  i  t.  p.  oraz  dwudziestu  kilka  mniej- 
Biyoh.  Są  one  wulkanicznego  pochodzenia,  otaczają 
je  ławice  szlamiste,    skały   lawy  i  bazaltowe  głazy 
podwodne.  Niektóre  odznaczają  się  wielką  żyznością 
gleby   i   są,  jak  np.  Formosa,  gęsto  zaludnione, — 
klimat  jednak  mają  niezdrowy,  zwłaszcza  dla  euro- 
pejczyków.    Ołównemi  artykułami  wywozu  są:  ryż, 
indygo,  bawełna,  wosk  1  skóry.     Ludność  murzyń- 
ska trudni  się  handlem  i  żeglarstwem,  mniej  upra- 
wą   roli.     Najważniejsze   osady  są:    Bissis,  Boulam 
i  Bissao;    w  tej   ostatniej  rezyduje  gubernator  por- 
tugalski, oraz   znajdiye   się   urząd  celny,   twierdza, 
składy  rządowe  towarów  i  do  4,000  mieszk.  *"*■  *• 
BlBBao,  ob.  Bissagos. 
BiBsayas,  ob.  Filipiny. 
BiSBSn  Herman  Wilhelm,   rzeźbiarz  duński. 
(•  1798  w  Szlezwigu—tw  Kopenhadze  1868),  talent 
okazywał  od  dzieciństwa,  początkowo  był  w  nauce 
u  stolarza,  malarz  Bohndel  z  innymi  poparł  dostrze- 
żone zdolności.     Uczył   się  w  Kopenhadze,   zaczął 
od  malarstwa,  rzeźbiarzem  został  w  1821  r.    Był 
w  Rzymie,  zwiedziwszy  Berlin,  Drezno,  Monachium, 
Weneoyę   i   Fłorencyę,    uczniem  Thorwaldsena  zo- 
stał na  koszcie  króla  duńskiego.  W  Rzymie  wykonał 
.Bachantkę",  w  1832  r.  dla  Moguncyi  „Gutenberga". 
W  Kopenhadze  1834  „Walkyrię;    w  Chriatianburgu 
,Fryz*    oraz    posągi    mitologiczne,    tamże  królowe 
duńskie:    Thyrę,  Dagmarę-Maigorzatę    i  ks.  Filipa. 
W  1859  r.  w  Prederycyi  grupę  „Żołcierz-Obywatel", 
zniszczoną  wraz  z  lwem  kolosalnym  w  Fłensburgu 
przez  prusaków  w  r.  1860.     Thorwaldsen  zalecił  mu 
testamentem  dokończenie   swych  prac.    B.  urządził 
muzeum  swego   mistrza.  Wykonał  niemało  popier- 
si swych   rodaków.    Miał  syna  Wilhelma,  także 
rzeźbiarza.  w-  "■ 


Biflsena,  ob.  średniki,  v.  Średnik,  miasteczko 
w  gub.  Kowieńskiej. 

Bissenowie  (B  e  s  s  e  n  y  o  k),  węgierska  nazwa  pie- 
czyngów,  z  którymi  węgrzy  zetknęli  się  jeszoze 
na  stepach  ozarnomorskich,  stąd,  pobici  kilkakrotnie, 
wyparci  byli  przez  nich  po  r.  892  na  zachód  do 
obecnej  swej  siedziby.  Waleczni  pieczyngowie  wciąż 
budzili  obawę  wśród  węgrów,  napadając  na  nich 
nieraz  i  w  ich  nowej  ojczyźnie,  a  gdy  w  połowie 
XI  w.  przez  dzikszych  jeszcze  połowców  albo  ku- 
manów  byli  pobici,  przeszli  najpierw  do  dzisięjsMJ 
Wołoszczyzny,  a  następnie  do  Bulgaryi.  Wielu  z  nich 
znalazło  przytułek  i  u  dawnych  swych  wrogów  wę- 
grów. (Przywilej  z  r.  1222  świadczy,  że  część  tych 
pieczyngów  pełniła  służbę  straży  pogranicznej  wę- 
gierskiej.) Są  obok  tego  ślady  (przywilej  z  r.  1224), 
że  znajdowali  się  oni  i  w  Siedmiogrodzie  między 
rumuńczykami.  *- 

BiSBOlit  (miner).  Jest  to,  podobnie  jak  azbest 
i  amiant,  delikatnie  włóknista  i  włosista  odmiana 
tremolitu  lub  aktynotu.  Kenngott  wykazał,  że 
B.  z  Tyrolu  i  St.  Gothardu  przedstawia  rzeczy- 
wiście kąt  główny  amfibolu  i  zwykłą  postać  ak^- 
notu.  Według  Maxa  Bauera  ma  on  zawierać 
czasami  IYj— ^"/o  sody.  Występuje  obok  minera- 
łów amflbolowych  w  Delflnacie,  Szwajcaryi  i  Ty- 
rolu. "•  ^• 

Bissolo  Piotr  Franciszek,  malarz  włoski,  nr. 
w  Trevi80,  pracował  w  Wenecyi  między  1492 — 1530 
w  sali  wielkiej  rady  z  innymi.  Naśladował  Belli- 
niego.  W  Berlinie  jego  .Zmartwychwstanie";  „Święta 
Eufemia*  w  Treviso,  piękna  w  kolorze.  W  akade- 
mii weneckiej  ,Sw.  Katarzyna  Sieneńska"  otoczo- 
na   świętymi,    w  Londynie  portret  kobiecy.  ^•''• 

Bistonidy,  jedne  z  szalejących  towarzyszek 
Bacha.  Nazwa  pochodzi  od  ludu  trackiego,  miesz- 
kającego nad  jeziorem  Bistonis  (dziś  Burugol), 
na  zach.  od  Abdery,  a  nazywającego  się  Bisto- 
nes.  (Hrdt.  7,  110.— Strabo  7,  331).  Poeci  rzym- 
scy B,  mianują  trackiemi  Bachantkami.  "-  ^■ 

Bistr  -  -  farba  ciemnobrunatna,  rozrabiająca  się 
w  wodzie.  Wyrabia  się  ze  ścisłych  sadzy,  o  bły- 
szczącej powierzchni,  które  otrzymigą  we  właściwy 
sposób  (ob.  Sadze)  z  drzewa  bukowego.  Sa- 
dze takie  oczyszczają  się  przez  wygotowanie  w  wo- 
dzie i  długie  przemywanie  chłodną  wodą,  potem 
szlamują  się  i  ucierają  z  niewielką  stosunkowo 
ilością  gumy  arabskiej,  a  tak  przygotowane  ciasto 
kraje  się  w  tabliczki  i  suszy.  ^ 

Bistritz,  zniemczona  nazwa  wielu  słowiańakicdi 
rzek,  miast,  wsi  i  osad,  ob.  Bystrzyca. 

Bistritz  ITaezód,  po  madjarsku  Beszteroze 
N. — homitat  węgierski  w  Siedmiogrodzie,  na  granicy 
z  Bukowiną  1  Mołdawią,  orograficznie  zajmuje  wę- 
zeł górski,  powstały  przez  oderwanie  się  dwóch  bo- 
cznych łauenohów,  Pietroszul  i  Rodna-Hdgyaeg,  od 
głównego  pasma  Karpat  Lesistych.  Cała  przeto  po- 
wierzchnia kraju  jest  górzystą;  największe  wynio- 
słości przebiegają  po  granicy  komitatu,  sięgające 
2,300  m.  w  środkowej  częśoi,  natomiast  grunt  zni- 
ża się  znacznie  i  pochyla  ku  zachodowi,  dając  mi0j- 
B06   głównej    dolinie    rzecznej    Wielkiego    Samosis 
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i  jego  dopływu  Bystrzycy— Sajo.  Gleba  mało  uro- 
dzajna, stąd  też  rolnictwo,  ogrodnictwo  i  uprawa 
wina  kwitnie  tylko  w  dolinach  niższych;  stoki  gór 
pokrywają  odwieczne  bory  i  wyborne  pastwiska, 
które  nadają  się  do  hodowli  zwierząt  domowych. 
Na  4,014  km.  D  mieszka  100,420  ludzi  (1886). 
w  tej  liczbie  madjarów  6<*/o>  niemoów  24°/o.  rumu- 
nów  62%  katolików  S"/,.  prawosławnych  15«/o, 
unitów  55Vo.  ewangielików  augsb.  23*/o>  reformo- 
wanych 4**/,.  Ludność  trudni  się  głównie  hodowlą 
bydła  i  handlem.  Cały  komitat  dzieli  się  na  cztery 
okręgi  i  ma  stolicę  w  mieście  Bi s tri t z  (ma^j. 
Beflztercse),  Jest  to  gród  starożytny  nad  Bystrzycą, 
załośony  w  1206  r.  pośród  doliny  urodzajnej  i  ła- 
godnym klimatem  obdarzonej.  W  XVI  w.  należał 
do  rzędu  Indnych  i  zamożnych  osad  i  liczył  30,000 
mieszkańców,  dziś  jest  ich  zaledwie  8,000  przewa- 
żnie niemców;  prowadzą  oni  handel  drzewem,  wy- 
rabiają posadzki  i  trudnią  się  uprawą  wina.  świad- 
kami dawnej  świetaości  i  znaczenia  są  dziś  tylko 
mury,  baszty,  wały,  liczne  wieże,  wspaniałe  świą- 
nie,  zwłaszcza  gotycki  kościół  z  1519  r.,  wreszcie 
zwaliska  zamku  możnej  rodziny  Hunyadych.  W  mie- 
ście jest  nadto  sąd  wyższy,  szkoła  wyższa  ewan- 
g^elioka  z  seminaryum  nauczycielskiem  i  szkoła 
robuoza.  Droga  żelazna  do  Klauzenburga  (Koło- 
zwaru).  *»*•  s. 

BiatTir  (bistouri),  nazwa,  wzięta  zdaje  się  od 
Pistorego,  oznacza  nożyk  chirurgiczny,  odzna- 
czający się  tern,  te  jego  brzeszczot  jest  ruchomo 
połączony  z  trzonkiem,  tak,  że  może  być  składany 
(w  odróżnieniu  od  skalpela,  który  jest  nożykiem 
o  brzeszczocie  połączonym  nieruchomo  z  trzon- 
kiem). Sam  brzeszczot  bywa  kształtu  rozmaitego: 
prosty  lub  sierpowato  wygięty,  koniec  zaś  brzeszczo- 
tu albo  ostrokończysty,  albo  tępo,  główkowato  za- 
kończony (bistouri  boutonnó).  Odmianę  sier- 
powato wygiętego,  główkowatego  B-a  stanowi  t.  zw. 
herniotom,  którego  brzeszczot  tylko  na  pewnej 
części  jest  ostry,  od  góry  zaś  i  dołu  zupełnie  tępo 
zakończony.  ^-■'• 

BiBUlca,  ob.  Dwukopytowe. 

Ksnrmaa  v.  Busurman  (bisurmanin)  z  per- 
skiego musulman,  a  także  z  arabskiego  muslim:= 
zwolennik  islamu,  jest  u  niektórych  narodów  sło- 
wiańskich nazwą  pogardliwą  wyznawców  Mahometa, 
jako  niewiernych  i  okrutników.  * 

Bisuinn  v.  Behistun,  ob.  Bagistana. 

Kszarowie,  znaczne  plemię  afrykańskie  w  gór- 
nej Nubii,  w  puszczy,  na  wschód  od  Berberu,  mię- 
dzy 17—190  szerokości  północnej,  86  —  36»  dłu- 
gości zachodniej.  • 

Biszaucnr  (Biszenpur),  główne  miasto 
V  okresie  oankurskim.  (Bengal),  w  Indostanie,  ma- 
jące 18,868  mieszkańców  (1881),  prawie  w  ogól- 
ności himlów,  ważny  punkt  handlowy;  (wywóz:  ryż, 
nasiona  olejne,  szelak,  bawełna,  tkaniny  jedwabne, 
kokony;  przywóz:  angielskie  drobne  towary,  sól,  ty- 
^,  rośliny  korzenne  i  strączkowe,  kokosy,  orze- 
chy), znaczny  przemysł  tkacki,  piękne  ruiny  świątyń 
indyjskich,  kilka  meczetów.  • 

Biszowsoy  vel  Byszowsoy  herbu  Nieczu- 


j  a.  Bód  szlachecki  w  wojewódzwie  bełskiem,  wyga- 
sły. Do  bek  '(I^obiesław)  z  Bisiowa  z  kasztelana 
bełskiego  wojewoda  bełski  1468—1486  r.  W  1468  r. 
posłował  od  Kazimierza  Jagiellończyka  do  wojewo- 
dy wołoskiego.  '*  ^• 

Blszping  vel  Bisping,  herbu  własnego 
(Oallen).  Dawna  rodzina  westfalska,  której  gałąź 
kurlandzka  otrzymała  indygenat  polski  1588  r.  Oałąż 
zagraniczna  yon  Gallen-BIsping  otrzymała  1804 
roku  tytuł  hrabiowski  rzymsU.  Teofil,  miecznik 
starodubowski,  poseł  na  sejm  1697  r. — Bolesław, 
marszałek  starodubowski  około  1769  r. — Jan  (1828) 
od  konfederacyi  targowickiej  mianowany  kasztelanem 
starodubowskim,  1793—1796  r.— Adam (t  1858  r.), 
pułkownik  wojsk  polskich,  z  Teresy  Mikulskiej  poso- 
stawił  3  córki:  Gabryelę  za  Włodkiem,  Celinę  za 
Niezabitowskim,  marszałkiem  szlachty  pcw.  gro- 
dzieńskiego, i  Teklę  za  Sieheniem,  oraz^syna  Kamila 
(f  1850  r.),  po  którym  z  Leontyny  Wołłowiczówny: 
Jozefa  za  Hołydskim,  Teresa  za  Buyną  i  synowie 
Aleksander,  zmarły  bezdzietnie,  pierwszy  ordy- 
nat massalański  (stryjeczne:  ciotka  Kamila  Biszpln- 
ga,  Aleksandra  z  Biszpingów  Swięczycowa,  i  Józefa 
z  Biszpingów  Woyczyńska,  utworzyły  w  1853  r.  or- 
dynacyę  massalańską  na  rzecz  Aleksandra  Biszpin- 
ga).  Jan  (*  1842  r.— f  23  stycznia  1898),  po  zmar- 
łym bracie  Aleksandrze — drugi  ordynat  massalańskL 
Po  nim  objął  nrdynacyę  młodszy  brat  Józef  se 
Strzebnicy.  Ż  Biszpingów  Kicka,  wdowa  po  gene- 
rale (t  1881),  zmarła  w  Warszawie,  położyła  za- 
sługi na  polu  filantropii.  "^  '• 

Bitaubś  Paweł  Hieronim  (*  1732  w  Królew- 
cu —  f  1808  w  Paryżu),  poeta  francuski.  Pocho- 
dził z  rodziny  protestaackiej,  osiadłej  w  Prusieoh 
po  odwołaniu  edyktu  Nantejskiego.  B.  dał  się  po- 
znać Fryderykowi  II  Wielkiemu  swoim  przekładem 
Iliady  na  jęz.  francuski,  został  od  niego  mianowa- 
ny członkiem  akademii  berlińskiej  i  otrzymał  znacz- 
ną pensyę,  żeby  mógł  przetłómaczyć  całego  Homa- 
ra. B.  po  śmierci  Fryderyka  osiadł  w  Paryżu.  Za 
Napoleona  został  csłonk.  Instytutu  (akademii),  kawa- 
lerem orderu  legii  honorowej  i  pobierał  6,000  fr.  ro- 
cznej pensyi.  Oprócz  przekładu  Iliady  i  Odysei  (6 
tomów;  Paryż;  1780—85),  jest  on  autorem  kilku 
poematów,  pomiędzy  któremi  w  swoim  czasie  naj- 
więcej cenione  były:  .Joseph,  poóme  en  prose" 
(1767)  i  ,Le8  Butayes"  (1796).  Jego  ,OeuvreB' 
wyszły  w  Paryżu  (9  tomów.  1824). 

Bitburg,  B  i  1 1  b  u  r  g,  starorzymskie  B  e  d  a.  1 )  B. 
powiat  w  pruskiej  prowinoyi  Nadreńskiej,  regencyi 
Trewirskiej  781  km.  D>  43,494  mieszk.,  ^irzewaźnie 
katolików.  2)  B.  stolica  poprzedniego,  o  85  km.  nit 
północ  od  Trewiru,  385  m.  nad  p.  m.,  starożytny 
zamek,  szkoła  rolnicza,  2,707  mieszk.  W  pobliża 
ruiny  zamku  z  czasów  Hadryana.  A"*-*- 

Biterol— poemat  niemiecU  z  XII  czy  Xin  wieku, 
osnuty  na  podaniach  starogermańskich,  zmodyfiko- 
wanych w  duchu  poematów  przygodnych  (romans 
d'aventare)  cyklu  bretońskiego.  Krytycznie  wydał  go 
Jenike  , Deutsche  Heldenbuch"  (t.  I,  Berlin,  1866). 

Bitetto,  miasto  w  departamencie  włoskim  Bairi 
(Apulia),  przy  drodze  żelaznej  Bari-Tarent,  było 
dawniej  siedliskiem  biskupa,  piękna  katedra  w  stylu 
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pnejóoiowym  (romaóako-gotyoldm)  z  ]325r.,  5,763 
mieszk.  *"••  ^■ 

ffltlmr,  Bit  ha  ar,  miasto  w  ladostaoie,  w  Pro* 
winoyaoli  P,ółnocno-zachodaicb,  dywizyi  Allahabad, 
okręgu  Cawapar,  na  prawym  brzegu  Qangesu,  do 
7,000  mieezk,  *»«-8. 

Biting,  Bitjug,  lewy  dopływ  Donu,  ma  źródło 
w  gub.  Tambowskiej,  bieg  poładńiowy,  uóciewgub. 
Woroneskiej,  powyżej  Pawłowska,  długość  około 
250  km.  Brzegi  rzeki  pokryte  są  biąjaemi  pastwi- 
Bkami,  na  których  wyliodowała  się  specyalna  rasa 
koni  pociągowych,  zwanych  bitjugami  i  najle- 
pnydi  w  swoim  rodzaju  z  całej  Roasyi;  tu  także 
lety  wieś  Ghrjenowo,  z  cesarskim  zakładem  stadni- 
ny, słynnym  z  hodowli  koni  wyścigowych,  a  zwła- 
szcza , rysaków".  Nad  brzegami  B-a  tatarzy  ponie- 
tii  klęskę  w  1450  r.  *^  s. 

BltliSi  stolica  wiląjetu  i  sandłaku  t.  im.,  w  Tnr- 
cyi  Azya^okiej  na  południo-zacbód  od  jez.  Wan, 
nad  rzeką  Bitlis  (lewe  dorzecze  Tygrysa),  pośród 
krainy  górzystej  i  na  wzniesieniu  1,050  m.  nad 
p.  m.,  12,000  mieszk.,  przeważnie  kurdów.  Miasto 
dosyć  handlowe,  jako  leżące  na  drodze  z  Mossulu 
do  Erzerumn,  posiada  wiele  meczetów,  ormiańskich 
kościołów  i  klasztorów,  ptdac  paszy,  słynne  farbiar- 
nie  tkanin  na  czerwony  kolor  turecki;  wyrób  towa- 
rów złotych  i  srebrnych.  W  r.  1584  persowie  od- 
noszą tu  zwycięstwo  nad  turkami.  Wilajet  B.  liczy 
29,850  km.  D  i  388,625  mieszk.  (1886).      ^-os- 

Bitolia,  ob.  Monastyr. 

Biton  i  K 1  e  o  b  i  8,  synowie  Cydyppy,  kapłanko 
Hery  w  Argos,  głośni  ze  swej  nadzwyczajnej  mi- 
łości dla  matki.  Podczas  uroczystego  pochodu  w  świę- 
to Hery  zaprzęgli  się  oni  do  jej  wozu  i  ciągnęli 
go  przez  45  stadyów,  ponieważ  woły  nie  przybyły 
na  czas  oznaczony.  Kiedy  za  to  matka  modliła  się 
do  bogini  o  największe  dla  nich  błogosławieństwo, 
bracia  podczas  obiaty  zasnęli  i  nie  przebudzili  się 
więcej.  Mit  pessymistyozny,  wskazujący  jakoby  naj- 
większem  było  szczęściem  dla  człowieka  umrzeć 
wcześnie.  (Hrdt.  I,  31.  Cyc.  Tusc.  1,  47,  112).  "•  "• 

Bitonto,  miasto  w  departamencie  włoskim  Bui 
(Apulia),  o  7  km.  od  brzegów  Adryatyku,  siedlisko 
biskupa  le  wspaniałą  katedrą  i  seminaryum,  mury 
dawnej  warowni,  uprawa  wina,  23,812  mieszk. 
Jest-to  dawne  Butuntum  rzymian;  pamiętne  zwycię- 
stwem hiszpanów  pod  Montemarem  (późniejszy  kiążę 
B.)  nad  anstryakami,  przez  co  Neapol  dostał  się  na- 
powrót  Hiszpanii  (1734  r.).  *"'••'• 

Ht80łl(fran.  Bitsche),  miasto  w  Llotaryngii nie- 
mieckiej w  okręgu  Saargemiind,  na  drodze  żelaznej  Ha- 
genau-Saargemilnde,  wprost  pięknych  lasów  woges- 
kiob;  2,850  mieszk.  (1885),  urząd  sądowy,  wyższy 
zakład  wychowawczy  św.  Augustyna,  handel  drze- 
wem, eksploatacya  torfu.  Nad  miastem,  które  po- 
wstało po  wojnie  trzydziestoletniej  z  połączenia  wio- 
sek Kaltenhausen  i  Bohr,  leżących  pod  zamkiem 
Bitach,  wznosi  się  na  skalistem  wzgórzu,  w  wyso- 
kości 50  metr.,  twierdza  z  czasów  Ludwika  XIV, 
iikażana  za  niezdobytą  i  dotąd  (ostatni  raz  1870) 
nsprótoo  oblegana,  ze  studnią  75  metr.  głęboką 
i  kazainatami  w  skale  wykntemi.  W  pobliżu  fabryki 
ukła  i  żelaza.  * 


Bitterfeld.  l)  B.  powiat  w  pruskiej  prowineyi 
Saskiej,  regencyi  Merseburskiej,  696km.  Dt  54,469 
mieszk.,  przeważnie  ewangielików.  2)  B  stoUca 
poprzedniego,  w  pobliżu  uścia  rzeki  Lobder  de  Mul- 
dy, na  skrzyżowanin  się  dróg  Berlin-Halla  i  Mag- 
deburg-Lipsk,  fabryki  rur  sztajngutowyeh,  tektory 
ogniotrwałej  i  przetworów  chemicznych,  odlewnie 
żelaza,  7,596  mieszk.  W  okolicy  cegielnie  i  kopal- 
nie węgla  brunatnego.  *■*•  ®' 

BittMoh  (Gross  B.,  czeskie  By  teza  Wielka), 
miasteczko  morawskie,  w  okręgu  Wielko-międsy- 
rzeokim  (Oross  Meseritsch),  starożytny  kościół,  fii- 
bryki  lin  i  powrozów,  garnoamie,  2,122  miesMkań- 
ców.  *^ « 

Bltofflinlt,  Trail  (miner.),  ob.  Boghead. 

Biiorygowie.  znaczący  lud  w  Akwitanii,  który 
rozpadał  się  na  dwa  oddzielnie  mieszkające  szcze- 
py.— B.  Cubi,  biegli  w  robotach  górniczych,  mie- 
szkali na  płn.  i  zach.  od  Ligery,  z  miastami  Ava- 
ricam,  później  Biturgae  (Bourges),  które  zdobył 
i  spalił. Cezar  (Bel.  gal.  7,  13);  Argantamagus  (Ar- 
genton);  Mediolanum  (Chateau  MeiUant),  Noviodu- 
nam  (Ńouan).  B.  Vi  bis  ci,  mieszkali  na  płd.-wscli. 
od  poprzednich  po  obu  brzegach  Oarumny,  s  m. 
Burdigala  (Bordeauz).  ''■  "• 

Bitwa  w  znaczeniu  wojskowem  jest  to  walna 
rozprawa  znaczniejszych  oddziałów  wojska  lub  ca- 
łych armii.  (Ob.  Strategia,  Szyk  bojowy.  Tak- 
tyka). • 

Bitynia,  płn.-wsoh.  kraina  Azyl  mn.,  na  pU. 
graniczyła  z  Galaoyą  i  Frygią,  na  płn.-WBCh.  z  Mi- 
zyą;  na  płn.  z  Propontydą  (m.  Marmora).  Bosforem 
trackim  i  Euxyoem;  na  zach.  z  Paflagonią.  Na  po- 
ładnin  przerżnięta  lesistemi  górami  (Olimp,  Ormi- 
nion),  w  ogólności  była  to  kraina  równa  i  w  różne 
płody  obfitująca,  góry  zwłaszcza  dawały  wyborny 
budulec  okrętowy.  Pomiędzy  przylądkami  od  wsdh. 
na  zach.  godne  uwagi  są:  Posidejon  (dz.  Bozbumn) 
utworzony  przez  wysokie  góry  Argantonios; — Akry- 
tas,  na  półn.  krańcu  zatoki  Astakos;  Melena  (dz. 
Gzili),  a  na  zach.  Acheruzyon  (dz.  Baba).  Między 
rzelóuni  znaczniejsze:  Byndakos  (dz.  SnsugerU) — 
AskanioB  (Czatyrga-su),  — Rebas  (dz.  Riwa)  w  po- 
bliżu Bosforu,  znana  z  wyprawy  Argonautów, — 
Sanlajos  (dz.  Sakarya)— Hypios  (dz.  Milan-su),  — Bil- 
li^OB  (dz,  Filijas),  oraz  graniczna  rzeka  Partenios 
(dz.  Burtna).  Z  Jezior  najznakomitsze  Askania  lim- 
ne  (dz.  Isnik),  na  którego  zach.  wybrzeżu  letało 
sławne  miasto  Nicea  (gr.  Nikaja)  przerżnięte  rzeką 
t  im.  Ludność  powstała  z  napływających  od  Eu- 
ropy trackich  plemion  Tynów  i  Bitynów,  którzy 
igarzmili  dawnych  mieszkańców  Mizów  i  Bebiy* 
ków.  Tynowie  mieszkali  nad  rz.  Sangarios,  Bity- 
nowie  przeważnie  nad  Billajos;  ale  na  ^^.-zaeh, 
utrzym3rwali  się  Maryandynowie.  Przez  lidów  iqa- 
rzmieni,  dostali  się  Bi  tynowie  pod  panowanie  per- 
skie, z  pod  którego  później  wyłamał  się  Nikomedes 
I  (t  246  przed  Ghr.)  i  utworzył  państwo,  stra- 
cone przez  Nikomedesa  III  na  rzecz  Rzymian  (74 
przed  Chr.).  Odtąd  istniała  B.  jako  prowincya  rzym- 
ska w  rozdziale  Bithyuia  et  Pontus,  aż  August  za- 
mienił ją  w  jedną.  Znaczniejsze  miasta:  Dasoylion, 
Kios,    Nikomedya,    Chalcedon,    Herakleja    Poatika, 
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Prosa,  Nioea,  Bitynioa  (później  Claadiopolis.  (Stra- 
bo:   12,562  są.  Pliniusz:  5,  82,  40).  ^  «• 

SitTniarołia.  w  prowiaoyi  ukształtowanej  przez 
PompejuBza,  zwanej  Bithynia  Pontu  b,  B.  speł- 
niał funkoye  podobne  jak  Azyaroha  (ob.)  w  pro- 
winoyi  zwanej  Asyą.  Pomimo  zjednoczenia  admi- 
iiiBtraoyjnego,  zdarza  się  napotykać  osobno  B-ów, 
osobno  Pontarohów.  "•  "• 

Bityaion  (ob.  Bitynia),  miasto  Maryandynów 
w  zaon.  Bitynii,  później  Claudiopolis,  dziś  Boli;  ko- 
lebka Antynousa  (ob.),  la  Teodozyusza  II  było  sto- 
licą prow.  Honorias.  Okolioa  tego  miasta,  Salona, 
wyrabiała  wyborne  sery.  (Strabo:  12,  665).     '^  ^ 

BitzłtlB  Albert  (*  1797  w  Murten— f  1854 
w  Luetzelflnoh),  powieściopisarz  ludowy  niemiecki, 
>  powołania  ksiądz  kościoła  reformowanego,  znany 
pod  pseudoninem  Jeremiasza  Qoth elfa.  Liczne 
powieści  jego  malują  z  wielką  prawdą  i  wyrazisto- 
ścią życie  ludowe  w  Szwąjcaryi  i  zręcznie  przepro- 
wadzają tendencyę  moraUzującą.  Do  oelniejszyoh 
należą:  „Bauernspiegel"  (1886),  ,Uli,  der  Kneolit' 
(1841),  .Uli,  der  Paeobter'  (1849);  .Kaethi  die  Oross- 
mutter"  (1848),  ,Erzaehlungen  und  Bilder  aus  dem 
Yolksleben  der  Sohweiz*  (5  tomów,  1852 — 55)  i  in- 
ne. Pomimo  miejscowego  oliarakteru,  prawie  wszyst- 
kie doznały  wielkiego  rozpowszechnienia  w  całych 
Niemczech,  zwłaszcza  w  przekładach  z  dyalektu 
SRWtjcarskiego  na  język  górno-niemiecki  (t.  j.  lite- 
racki). Zbiorowe  wydanie  wszystkich  powieści  Ba 
wyszło  w  Berlinie  (1855 — 68,  24  tomy).— Porów.: 
Manuel  „B.,  sein  Leben  und  seine  Scbrifton"  (Beri. 
1857). 

Bliuni,  nazwisko  dwóch  lekarzy  włoskich.  — 
O  jednym  z  nich  Janie  Chrzcicielu,  (którego 
pism  nie  znamy,  choć  o  nich  wspomina  Mori gi a), 
wiemy  tylko,  że  był  najprzód  profesorem  filozofii 
w  Pawii,  potem  praktycznym  lekarzem  w  Medyo- 
lanie,  otrzymał  godnośó  lekarza  przybocznego  naj- 
przód przy  Karolu  V,  a  potem  przy  papieru 
Sykstusie  VI;  od  tego  ostatniego  otrzymał  toż 
tytuł  protomedyka,  i  jako  taki  f  1566  r.  —  Około 
sto  lat  później  urodził  się  w  Medyolanie  B.  młod- 
szy, Paolo  Hieronimo,  promowany  w  Pawii 
(1686)  i  tamże  (od  1694)  profesor  medycyny.  Nie- 
wiadomo kiedy  przeniósł  się  do  Medyolanu,  gdzie 
praktykował  od  1696  —  1781,  w  którym  to  roku 
zmarł  jako  demonstrator  anatomii.  Na  wzmiankę 
w  biografii  zasłużył  głównie  nowem  opracowaniem 
naczyń  chłonnych,  które,  jak  twierdzi,  odkrył  mię- 
dzy żołądkiem  a  wątrobą:  ,£samina  di  alcuni  aa- 
naJleti  chiliferi  qne  dal  fondo  del  stomacho  per  le 
troncht*  del  omento  sembrano  penetrare  nel  fega- 
to*  (Medyolan,  1728).  Oprócz  tego  zaś  godzi  się  wspo- 
mnieć ,Enconomiasticum  luois  seu  profttsa  lucis 
enoomia  in  physiologicis  medicinae  novae  funda- 
mentis*  (1701);  oraz  „Naturalezsa  del  contagio  bo- 
bino" (1712).  Pisma  jego  wymienione  u  Argella- 
tiego,  oraz  w  ,Biographie  módicale*  II.         '''' 

BltlTO  (po  francusku  B  u  r  e  a  u),  przedewszyst- 
kiem  jest  to  nazwa  odpowiednio  urządzonego  stołu 
pisarskiego,  pochodząca  od  wyrazu  fran.  bure,  bweau, 
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ki  połąosonych,  w  przedkwitnienin  na  wierzchołku 
tagiętyoh.  Pylniki  2-woreozkowe,  odśrodkowe,  za- 
chowi^ą  się  w  sposób  szczególny:  każdy  z  nich 
w  połowie  swojej  długości  zgina  się,  przyjmując 
kształt  podkowy.  Woreczki  otwierają  się  na  samym 
przegubie  wygięcia  szparką,  która  następnie  rozcią- 
ga się  do  obu  odnóg.  Słupek  górny  złożony  z  zalążni 
jednokomoTowej,  szyjki  wydrążonej  i  znamienia 
o  dwóch  maleńkich  łateozkach.  Na  dwóch  ścien- 
nych i  bocznych  łożyskach  osadzone  w  dwa  rzędy 
liczne  zalążki  wsteczne,  wznoszące  się,  otworkiem 
zwrócone  na  dół  i  ku  zewnątrz.  Owoc  —  torebka, 
lekko  z  boków  ściśniona,  osłana  cierńkami  szczeci- 
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nowatemi,  pękająca  w  dwie  ściany  boczne,  każda 
z  łożyskiem  mało  wydatnem  po  środku.  W  stanie 
dojrzałym  wowoonia  błoniasta  od  reszty  nasiennika 
zwykle  się  oddziela.  Nasiona  bardzo  liczne,  wiszą- 
ce na  krótkich  sznureczkach,  które  dokoła  znaczka 
rozszerzają  się  w  mały  czepek  w  kształcie  rękawka. 
Na  przeciwnym  grubszym  końcu  nasienia  mieści  się 
kolista  gruba  jajosadka.  Skóra  nasienna  potrójna: 
zewnętrzna,  błoniasta  i  komórkowata,  przepełniona 
grudkami  żółtemi  i  czerwonawemi,  stanowiącemi 
materyę  barwicową  Amotki.  Bielmo  mięsiste  ota- 
cza zarodek  osiowy,  zabarwiony  na  zielono,  o  kiełku 
walcowato  -  stożkowym  i  liścieniach  listkowatyoh, 
w  nasadzie  dłoniasto-nerwowych.  Rodzaj  ten  obej- 
muje dwa  gatunki  drzewiaste,  o  soku  zabarwionym 
na  kolor  żółty  lub  czerwony,  o  liściach  naprzemian- 
ległych,  pojedynczych,  ogonkowych,  opatrzonych 
w  przysadki  boozie,  opadające;  o  kwiatach  osa- 
dzonych na  wierzchołkach  gałęzi,  ułożonych  w  gro- 


na rozgałęzione  w  wieczohnotki,  na  których  ogon- 
kach pod  kwiatem  znajduje  się  pięó  gruczołków. 
Arnotki  właściwe  są  Ameryce  podrównikowej,  a  dziś 
hodowane  w  gorącej  strefie  całego  świata.  Naj- 
ważniejszy gatunek  Bixa  Orellana  L.  Amotka 
Orlean,  jest  drzewem  dorastającem  80'  ze  wspaniałą 
i  gęstą  koroną,  a  czasem  tylko  krzewem  rozłoży- 
stym. Bośnie  dziko  nad  strumieniami,  źródłami 
i  rzekami  w  Ameryce  południowej  i  w  Indyaoh  za- 
chodnich; także  hodowana  tamże  i  w  innych  przy- 
zwrotnikowych  krajach.  Miażdż  owoców  woni  fioł- 
ków i  cierpko-gorzki,  w  wodzie  rozkłócony,  daje 
napój,  zachwalany  w  otruciu;  przytem  używany  by- 
wa jako  chłodzący  w  gorączkach,  w  krwotokach, 
biegunkach,  w  cierpieniach  kamieni  moczowych 
i  dla  przysporzania  mleka  u  mamczących  kobiet. 
Z  nasion  otrzymuje  się  ów  słynny  barwnik  czer- 
wony, zwany  Orleanem,  Ruku  albo  Uruku— 
terra  orellana  v.  Urucu,  nietylko  we  wszelkiem 
malarstwie,  ale  i  w  barwierstwie  nader  obszer- 
nie zastosowywany ;  Kanaibowie  maliną  nim  ciało 
dla  ochrony  przed  nagabąjącemi  ich  owadami.  Or- 
lean posiada  przytem  i  własności  lecznicze  —  jmt 
środkiem  przeczyszczającym,  używanym  przeciwko 
dyzenteryi  w  krajach  gorących.  Z  łyka  robią  liny, 
sznnry,  taśmy  i  t.  p.,  dużo  mocniejsze  od  konopnych; 
nasiona  dodają  do  potraw,  zamiast  korzeni.  ^  ^ 
Bixaoe%0  Lindl.  Amotowate.  Rodzina  roślin 
dwuliściennych  wielopłatkowyoh,  według  Baillona 
(.Hist.  des  plantes."  IV,  p.  204)  obejmuje  40  ro- 
dzajów i  blizko  450  gatunków,  żyjących  w  strefie  mg- 
gorętszej  kuli  ziemskiej.  Jest  to  rodzina  sprzęio- 
na  ({a  familie  par  enchainement),  utworzona  z  roślin, 
mających  niewiele  cech  wspólnych  i  stałych.  Do 
taĆch  cech  zaliczyć  można  tylko  konsystenoyę  drze- 
wiastą łodyg,  ułożyszczenie  ścienne,  liczbę  nieokre- 
śloną zalążków  i  obecność  mięsistego  bielma  w  na- 
sieniu.  Zresztą  i  te  nawet  cechy  za  bezwzględne 
nie  mogą  być  poczytane.  Inne  zaś  charaktery  są 
całkiem  niestałe:  tak  naprzykład  osadnik  u  jednych 
jest  wypukły,  z  zalążnią  górną,  gdy  tymczasem 
u  drugich  wklęsły,  a  zalążnią  wolna  lab  przyro- 
śnięta. Liczba  listków  kielicha  i  płatków  korony 
bardzo  zmienna;  tych  ostatnich  w  niektórych  gra- 
pach całkiem  brakuje.  Tak  samo  rzecz  się  ma 
z  pręcikami,  przedstawiającemi  wielką  rozmaitość 
00  do  liczby,  osadzenia  i  samej  budowy.  Zalążnią, 
chociaż  wogóle  jednokomorowa,  zdarza  się  w  nie- 
których rodzajach  wielokomorową.  Owoc  także 
niestały,  gdyż  u  jednych  jest  mięsisty  (jagoda  lub 
pestkowiec),  u  drugich  suchy,  nie  otwierający  się, 
lub  otwierający  się  na  różny  sposób.  Rodzina  ta 
w  ostatnich  czasach  przez  Baillona  (,Hist.  des  pL' 
IV  265—322)  znacznie  powiększona,  została  przez 
niego  rozdzieloną  na  10  plemion  czyli  seryj,  któ- 
rych cechy  wzięte  są  z  dwupłciowośoi  lub  jedno- 
płciowości  kwiatów,  z  formy  osadnika,  z  obecności 
lub  nieobecności  korony,  z  formy  i  liczby  pręcnków, 
z  natury  i  konsystencyi  owocu.  Nazwy  tych  ple- 
mion są  następigące:  1.  Bixeae,  2.  Flacourtieait, 
3.  Samydeae,  4.  Ladstemeae,  5.  Calałiceae,  6.  Ho- 
malieae,  7.  Pangieae,  8.  Papayeae,  9.  Tttmereae. 
10.    Cochlospermeae.     Rodzina    B.,    nie.  ma   pized- 
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stawideli  ani  w  Europie,  ani  w  Stanach  Zjednoczę- 
nyoh  Ameryki.  Pospolite  zaś  są  w  całej  Afryce 
i  Środkowej  Ameryce,  od  Chiii  do  Meksyku.  W  Azyi, 
nie  przekraczają  za  środkowe  Chiny  i  Japonię.  Uży- 
tecznych roślin  w  niej  mało.  Motemy  jednak  przy- 
toczyć rodzaje:  Bixa,  Papaya,  Flacourtia,  Homałuim, 
Giiidonia,  Pangium  etc,  jako  dostarczające  niektórych 
ważnych  produktów.  Będzie  o  nich  mowa  przy  każ- 
dym z  tych  wyrazów.  Przez  swoje  różnorodne  ty- 
py, rodzina  B.  ma  powinowactwo  z  wieloma  inne- 
mi  rodzinami,  do  których  przedtem  nawet  wcielano 
niektóre  z  jej  rodzajów,  a  nadewszystko  z  rodzina- 
mi Lipowatyoh  (Tiliaeeae),  Cistronkowatych  (Tern- 
straemiaceoe),  Czystkowatych  {Cistmeae),  Fiołkowa- 
tycłi  (Tiolóceae)  i  Męozennicowatyoh  (Passiflora- 
ceae).  ■"•  *• 

Bizio  Hieronim  (Oirolamo),  zwany  Nino 
(*  w  Genui  w  październiku  1821  —  f  w  przystani 
Atszinu  16  grudnia  1878),  patryota  włoski,  mary- 
narz i  generał.  Starszy  brat  jego,  Ą 1  e  k  s  a  n  d  e  r,  do- 
bił się  stanowiska  we  Francyi,  gdzie  był  reprezen- 
tantem ludu  r.  1 848.  Młodszy,  Nino,  odebrał  wy- 
chowanie bardzo  zaniedbane  i,  mając  lat  trzynaście, 
został  ułiłopoem  okrętowym  na  kupieckim  statku; 
później  zwerbowano  go  siłą  do  marynarki  królew- 
skiej. Powróciwszy  do  Oenui  roku  1847,  w  chwili 
pierwszych  ruchów  narodowych,  B.  stanął,  jako 
republikanin  i  gorący  patryota,  na  czele  młodzieży. 
D.  4  listopada  on  to  chwycił  za  cugle  konia,  na 
którym  wjeżdżał  do  Oenui  Karol-Albert,  i  zawołał: 
.Najjaśniejszy  Panie,  przepraw  się  przez  Tessino, 
a  my  wszyscy  pójdziemy  za  tobą!"  Udawszy  się 
r.  1848  na  granicę  lombardzką,  odbył  kampanię 
wenecką,  a  po  przegranej  połączył  się  z  legionom 
Oaribaldego,  który  stanął  pod  Rzymem  w  końcu 
grudnia.  Podczas  oblężenia  (1849)  B.  odznaczył 
się  kilkakrotnie  i  otrzymał  ciężką  ranę;  przyszedł- 
szy do  zdrowia,  oddał  się  podróżom  morskim  (1851 
— 1857);  r.  1855  ożenił  się  z  siostrzenicą  swoją, 
Adelfudą  Paródi.  B.  1859  założył  w  Oenui,  wraz 
z  Bertanim,  dziennik  ,San  Giorgio"  (późniejsza  ,Na- 
zione")  i  stał  się  gorącym  poplecznikiem  narodo- 
wej polityki  CaToura.  Po  wypowiedzeniu  wojny 
B.  zaciągnął  się  w  stopniu  dowódzcy  batalionu  du 
korpusu  strzelców  alpejskich  Oaribaldego,  a  po  za- 
warciu pokoju  w  Yillafranca  został  pułkownikiem 
armii.  Gdy  Garibaldi,  któremu  rząd  zabronił  dal- 
szej akcyi,  podał  się  do  dymisyi,  B.  poszedł  jego 
śladem.  W  wyprawie  sycylijskiej  B.  odegrał,  jako 
wojownik,  znamienitą  rolę.  Uprowadziwszy  z  Dortu 
genneńskiego  dwa  parowce,  popłynął  do  Quarto 
i  zabrał  na  statki  tysiąc  ochotników  Oaribaldego 
(6  maja  1860).  Po  bitwie  pod  Calatafimi  i  sztur- 
mie na  Palermo,  gdzie  się  okrył  sławą  i  został 
rannym,  otrzymał  B.  od  Oaribaldego  stopień  ge- 
nerała i  dowództwo  kolumny,  przeznaczonej  do  mar- 
szu na  Katanię.  Zdobywszy  Reggio,  gdzie  został 
znowu  rannym,  B.  rozpędził  wojska  neapolitańskie 
i  zasłynął  jako  dzielny  wódz  w  bitwie  nad  rzeką 
Yolturno  (i  października).  Przeprawiając  się  przez 
tę  rzekę  d.  25,  złamał  nogę.  Po  skończonej  kam- 
panii B. .  zapisany  został  do  kontrol  armii  regular- 
nej w  stopniu  generała-porucznika,  a  Genua  obra- 


ła go  deputowanym.  W  parlamencie  B.  stanął  po 
nad  stronnictwami  i  dołożył  wszelkich  starań,  by 
usunąó  nieporozumienia,  jakie  rozdzieliły  Garibai- 
dego  z  €avourem;  oddawał  się  przytem  specyalnie 
sprawom  wojskowym.  R.  1868  otrzymał  komen- 
danturę Alessandryi.  Podczas  wojny  w  roku  1866, 
dowodząc  siódmt^  dywizyą  korpusu  generała  Della 
Rocca,  B.  przez  zręcznie  wykonany  ruch  po  prze- 
granej pod  Cttstozzą,  zagonił  odwrót  całej  armii 
włosldej.  B.  1870  król  zamianował  go  senatorem 
i  polecił  mu  zorganizowanie  dywizyi  w  Orvieto 
z  przeznaczeniem  zajęcia  Państwa  Kościelnego.  — 
Zmusiwszy  Civita-Vecohię  do  kapitulacyi,  B.  poma- 
szerował na  Rzym  i  dy wersy ą  swoją  u  bramy  San- 
Pancrazio  dopomógł  generałowi  Cadorna  do  prze- 
prowadzenia głównego  szturmu.  Po  zajęciu  Bzymu 
przez  wojska  włoskie,  B.  podf^  się  do  dymisyi 
i,  powróciwszy  do  zawodu  marynarskiego,  oddał  się 
handlowi.  B.  1873  popłynął  na  daleki  Wschód,  na 
wielkim  parowcu  .Maddaloni",  zbudowanym  na  je- 
go obstalunek  w  Newcastle  i,  przybywszy  do  Atszi- 
nu, dokąd  odstawiał  wojska  holenderskie,  umarł 
na  cholerę.  Śmierć  B-a  okryła  całe  Włochy  żało- 
bą. —  Ouerzoni  ,Vita  di  Nino  Bizio",  (Florencya, 
1875).  '• 

Bizaaoytim,  ob.  Konstantynopol 
Bizantyjscy  historycy,  tak  zwani  są  w  hi- 
storyi  greccy  pisarze,  z  czasów  państwa  wscho- 
dnio-rzymskiego,  którzy  albo  w  części,  albo  w  cało- 
ści spisywali  dzieje  cesarstwa  bizantyjskiego,  po- 
cząwszy od  Konstantyna  W.  (r.  825),  aż  do  zdoby- 
cia Konstantynopola  przez  Turków  (r.  1453).  War- 
tość ich  tak  co  do  treści,  jako  i  co  do  formy,  jest 
wielce  nierówna.  Historycy  bowiem,  w  ściślejszem 
znaczeniu  tego  wyrazu,  traktują  bardzo  ograniczo- 
ny ustęp  z  dziejów  bizantyjskich,  w  którym  albo 
sami  żyli,  albo  który  niewiele  lat  ich  poprzedził, 
piszą  zatem  historyę  współczesną.  W  sposobie  uję- 
cia przedmiotu  i  co  do  języka  idą  w  ślady  wiel- 
kich wzorów  Herodota,  Tucydydesa,  Polibiusza,  al- 
bo takich  bizantyjskich  pisarzów,  którzy  się  stoso- 
wali do  owej  starożytnej  modły.  Ze  zmysłem  kry- 
tycznym starają  się  dojść  istotnej  prawdy,  wertują 
skrzętnie  dzieła,  spisane  przez  obcych,  których  bar- 
barzyńcami zowią,  opiB^ią  dokładnie  położenie  miej- 
scowości historycznych,  geograficzne  i  etnograficz- 
ne zarysy  wypełniają  całe  rozdziały.  Innym  cha- 
rakterystycznym ich  rysem  jest  przeplatanie  opo- 
wiadania dyplomatami  polityozuemi  i  oryginalneml 
listami  wybitnych  osobistości,  celem  nadania  dzie- 
łom swym  piętna  niezbitej  prawdy.  Przyznać  im 
wi-eszcie  należy  wielką  bezstronność  w  spisywaniu 
dziejów  ówczesnych,  przeciw  której  niekiedy  tylko 
grzeszą,  ulegając  wpływom  przemożnym  lub  oso- 
bistym sympatyom.  Na  żadnem  innem  polu,  wy- 
jąwszy poezyę  religijną,  nie  wydała  epoka  bizan- 
tyjska tak  dojrzałych  owoców,  jak  właśnie  w  dzie- 
dzinie historyi.  Osobistości  takiego  zakroju,  jak  Ju- 
stynian, Belizuryusz,  Narses,Herakliu8z,  jak  energiczni 
cesarze  z  rodu  macedońskiego,  znakomity  rozwój 
cesarstwa  na  polu  politycznem  i  piśmienniczem  za 
rządów  Komnenów,  wreszcie  tragiczny  upadek  pań- 
stwa o  1000-letniej  przeszłości,  znalazły  odpowied- 
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niob  dsiejopjsów.  Najwaiaiejszym  z  pomiędzy  niob 
jest  ProkopiuBz,  z  palestyńskiej  Cezarei,  sekretarz 
Belizarynsza,  który  spisał  wielkiego  wodza  czyny  wo- 
jenne z  persami,  wandalami  i  gotami.  Dzieło  je- 
go do  dzisiaj  zachowało  prócz  tego  swą  wartość 
dla  nieznanych  skądinąd  szczegółów  z  najdawniej- 
szych dziejów  ludów  słowiańskich  i  germańskich. 
Z  epoki  Komnenów,  piastujących  berło  cesarskie 
w  Konstantynopolu,  na  wyszczególnienie  zasługują: 
Nikephoros  Bryennios,  który  spisał  dzieje  te- 
ścia swego,  cesarza  Aleksego,  od  r.  1070  —  1079, 
i  iona  jego,  Anna  Komnena,  światła  córka  wiel- 
kiego Aleksego;  jej  dzieło  p.  t.  ,AleksiaB'',  obej- 
mujące w  15  księgach  historyę  panowania  jej  oj- 
ca (1069  —  1118),  jest  jednym  z  najważniejszych 
pomników  całej  bizantyjskiej  literatury.  Upadek 
państwa  wsohodnio-rzymskiego  opisali  z  wielkim 
talentem  i  zżywem  przejęciem:  Laonikos  Chal- 
kokondyles,  jedyny  Ateńczyk  pomiędzy  bizan- 
tyjskimi pisarzami,  w  „Historyi  upadku  państwa 
wschodnio -rzymskiego''  (1298  —  1462),  Dukas 
w  „Historyi  bizant3rJ8kiej''  i  Georgios  Phran- 
tzes  w  .Historyi  Paleologów*  (1260—1477).  —  Ję- 
zyk w  dziełach  wszys^cb  historyków  bizantyj- 
skich, różniący  się  oczywiście  co  do  czasu  i  oso- 
bistości, jest  w  zasadzie  klasycznym  i  czystym,  al- 
bowiem dzieła  te  przeznaczone  są  dla  kół  najwyż- 
szych, wykształconych  gruntownie,  na  które  skła- 
da się  dwór  z  całem  otoczeniem  wysokich  dygni- 
tarzy duchownych  i  świeckich.  —  Od  owych  histo- 
ryków odróżniać  należy  latopisców,  kronika- 
rzy, z  czasów  cesarstwa  bizantyjskiego,  którzy  pi- 
szą historyę  powszechną,  poczynając  od  stworzenia 
świata  aż  do  epoki  im  współczesnej.  Zadania  swe- 
go jednakże  nie  przeprowadzają  w  pragmatycznem 
przedstawieniu  faktów  i  osób,  pamiętnych  po  wszyst- 
kie czasy,  nie  pojmują  woale  związku  w  historycz- 
nym rozwoju  ludzkości.  Zupełnie  im  wystarcza  na- 
iwne wymienianie  mnóstwa  historycznych  szczegó- 
łów, opisywanie  wypadków  i  osób,  których  znajo- 
mość ze  swego  stanowiska  uważali  dla  ogółn  ta 
konieczną.  Ze  szczególną  też  predylekcyą  opisują  cza- 
sy, w  których  srożył  się  głód,  morowe  powietrze, 
trzęsła  się  ziemia,  w  których  pojawiły  się  na  nie- 
bie komety,  dają  szczegółowe  opisy  znakomitszyoh 
budowli  i  wyścigów,  głównego  sportu  dworu  i  zło- 
tą) młodzieży  konstantynopolitańskiej.  Względnego 
znaczenia  nabierają  wyłącznie  przez  to,  że  dzieła 
ich  uzupełniają  niekiedy  zaginione  dzieła  historycz- 
ne i  tworzą  w  ten  sposób  jedyne  źródło  do  pe- 
wnych ustępów  z  dziejów  państwa  bizantyjskiego 
i  sąsiednich  krain.  Napróżno  szukać  w  nich  kry- 
tycznego opracowania  źródeł.  Na  wiarę  zasługują 
tylko  spisując  dzieje  współczesne;  historyę  lat  ubie- 
głych biorą  najozęśeiej  bez  wszelkiego  skrupułu 
ze  starszych  kronikarzy,  ślepo  albo  niezręcznie 
z  nich  kompiltijąc.  Autorami  owych  kronik  są  prze- 
ważnie mnisi,  którzy  w  zaciszu  klasztornem  spisy- 
wali podręczniki  historyi  powszechnej,  stosowne  dla 
zakonników  i  osób  pobożnych  świeckich.  Religij- 
na i  popularna  tendencya  ich  dzieł  tłómaczy  nam 
dopiero  dostatecznie  ich  znaczny  wpływ,  szczegól- 
nie na  ludy  wscboduio-słowiańskie,   które  z  Bizan- 


I  cyum  otrzymały  światło  wiary  chrześoiańakiej,  ja- 
I  ko-to  bulgarowie,  serbowie  i  rosyanie.  Odpowie- 
I  dnia  treści  jest  i  forma  tycb  kronik.  Spisane  aą 
w  języku  zrozumiałym  dla  ogółu,  w  gwarze  poto- 
cznej, jaką  mówią  klasy  ludnośoi  na  niższym  ata^ 
mu  wykształcenia.  Pomiędzy  bizantyjskiemi  kro- 
nikarzami zasługt^ą  na  tern  miejscu  następnją<gr 
na  osobną  wzmiankę:  Johannes  Malałaś,  au- 
tor kroniM  świata,  którego  dzieło  stanowi  typ  dla 
wszystkich  kronikarzy  klasztornych  aż  w  głąb  XII 
wieku;  Johannes  ZoAaras,  zmarły  w  klaszto- 
rze na  górze  Athos,  którego  kronika  obejmiqe  hi- 
storyę powszechną  od  stworzenia  świata  aż  do 
wstąpienia  na  tron  Jana  Komnena  w  r.  1118;  war- 
tość kroniki  jego  polega  mianowicie  na  tem,  te 
dochowane  są  tam  długie  ustępy  z  historyka  Dyo- 
na  Kassyusza,  z  innych  źródeł  dotychczas  niezna- 
ne, jako  i  liczne  cytaty  z  Herodota,  Ksenofonta, 
Arryana  i  Plutarcha.  —  Zbiorowe  wydanie  history- 
ków i  kronikarzy,  dokonane  w  Paryżu,  z  polecenia 
Ludwika  XIV  przez  jezuitę  Filipa  Łabbó,  ze  współ- 
udziałem najpierwszych  uczonych  XVn  wieku,  jak 
Du  Cange,  Leon  AUatius,  Maltrait,  Combefis,  dla 
gruntownego  opracowania  do  dzisiaj  jest  niezbę- 
dnem,  od  r.  1648—1711  wyszły  42  tomy;  oddmk 
paryskiego  wydania  w  Wenecyi  od  r.  1729—1783 
z  licznemi  omyłkami  drukarskiemi;  nowy  .Corpos 
Bcriptorum  historiae  Byzantinae",  opi^cowany  przez 
Niebuhra,  z  pomocą  uczonych:  J.  Bekkera,  Ludwika 
i  Wilhelma  Dindorfa,  Meinekego  i  Laohmanna,  od 
r.  1828—1878  w  49  tomach,  co  do  wartości  kry- 
tycznej nie  dorównywa  paryskiemu  wydaniu.  W  tych 
trzech  wielkich  edyoyach  znajduje  się  zarazem  ła- 
cińskie tłómaczenie  greckiego  tekstu.  Fragmenta 
późniejszych  greckich  i  bizantyjskich  historyków 
wydali  L.  Dindorf  w  Lipsku  1870  —  71,  i  Karol 
Mtiller  w  Paryżu,  u  Didota,  1868— 70.— Przekładu 
niektórych  historyków  bizantyjskicb  na  język  ros- 
syjski  dokonała  Akademia  duchowna  w  Petersbur- 
gu, 4  tomy  1860— 1863.— Por.  Hirsch  Perd.,  ,By- 
zantiniscbe  Studien",  Lipsk,  1876;  Sohlumberger 
Q.  .Sigillographie  de  ł'empire  Byzantin",  Paryi, 
1884;  przedewszystkiem  zaś  Krumbacher  Karol, 
.Geschichte  der  byzantinisohen  Litteratur  von  Ju- 
stinian  bis  żum  Ende  des  ostromischen  Reichea" 
Monachium,  1891.  sł  Dr»u. 

BłzantTJskft  literatura,  lubo  ze  strony  formal- 
nej, zewnętrznej,  może  być  uważana  jako  dalszy 
ciąg  literatury  greckiej,  a  mianowicie  jej  ostatniego 
po-klasycznego  okresu,  w  gruncie  jednak  rseoiy 
stanowi  już  odrębną  całość,  posiadającą  właściwe 
sobie  rysy  charakterystyczne.  Wprawdzie  posługuje 
się  ona  językiem  starożytnej  Hellady,  ale  ten  jęsyk 
nie  posiada  już  dawnej  swobody  ani  giętkości,  ja- 
łowieje coraz  bardziej,  psuje  się  i  ubożeje;  w  poe- 
zyi  zaś  wyrzeka  się  bardzo  prędko  wszystkich  tyoh 
form  metrycznych,  których  takie  bogactwo  wytwo- 
rzyła literatura  grecka,  i  kontentaje  się  t.  z.  wier- 
szem politycznym,  (ob.)  opartym  nie  na  ilo- 
czasie,  ale  na  zasadzie  sylabicznej.  Wprawdzie 
zarówno  w  życiu,  jak  i  w  literaturze,  utrzymi^e  się 
mnóstwo  tradycyj  staro-greckicb,  a  nawet  rozległa 
znajomość   wszystkiego,  co  greckie,  gdyż    bizan^- 
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nowie  mieli  się  la  nieodrodnych   poiomków  ataro- 
iytnyoh  bellenów;  znajomość  ta  jednak  była  raczej 
martwą  erudyoyą,  nii  siłą  iywotną,  dostateczną  do 
podtrzymania  śdólejszej  łączności  wewnętrznej  z  tre- 
ścią tyda  dawnych  greków.  Ścisła  łączność  zacho- 
dała   jedynie   s   temi   pierwiastkami   liycia,   które 
wytworzyły  się  w  czasach   cesarstwa   rzymskiego, 
ale  właśnie  te  pierwiastki — despotyczny   cezaryzm 
i  chrseściaństwo — były  zupełnie  obce  duchowi  gre- 
okiema.  One  tei  stanowią  i  wybitne   znamiona  bi- 
santyniamu  średniowiecznego,  a  ich  utrwalenie  się 
motoa    uwaiać  za  początek    literatury  Bej.    Dobę 
pnejioiową   stanowią  w  niej    czasy   od  powstania 
cesarstwa   wschodniego  do  Justyniana  W.  (895— 
527),  właściwy  zaś  bizantynizm  zyskuje  stanowczą 
przewagę   a  chwilą   zamknięcia   szkół   filozoficzno- 
pogańskich  w  Atenach   (620),   ostatnim  przytulisku 
umysłowości  staro-helleńskiej.     Tysiącletni   prawie 
(529 — 1458)  żywot  literatury  B-ej  jest  w  ogólności 
bardzo  ubogi  i  w  żadnym  kierunku  nie  wytworzył 
nic  pomnikowego,  aczkolwiek  na  niektórych  polach 
wydał    niemały    zastęp  pracowników.    Charaktery- 
stycznym jej  rysem  jest  to,  ie  te  rodzaje  działal- 
ność literackiej,    których  podstawę   stanowi  erudy- 
cya  i  pracowitość,  jeżeli  nie  zawsze,  to  przynajmniej 
w   pewnych   okresach,   liczyły    więcej    uprawiaczy 
i  zdobyły  trwalsze  rezultaty,  aniżeli  te,  dla  których 
koniecznym  warunkiem  jest  zdolność  twórcza.  Jakoż 
literatura  B.  może  pochwalić  się  względnem  boga- 
ctwem dziejopisarzów,  gramatyków,  komentatorów 
i  t.  p.,  a  prace  ich,  lubo  pod  względem  literackim 
miernej    są  zazwyczaj   wartości,   stanowią    często 
cenny  materyał  naukowy.    Pokaźoy  zwłaszcza  jest 
poczet  historyków  ichronografów  (Ob.  wy- 
żej Bi  z  anty  j  soy  his  tory  oy).     Również  nie- 
małej wagi  są  prace  licznych    gramatyków   bi- 
j      zantyjskioh,  jakkolwiek  dla  współczesnych  posiadały 
one  tylko  tę  wartość,  że  podtrzymywały  znajomość 
języka   i   literatury   greckiej,   ale   bez   ożywczego 
wpływu  na  ducha  i  formę  piśmiennictwa.    Pracom 
tych  gramatyków  zawdzięczać  należy  przechowanie 
wield  zabytków  piśmiennictwa  greckiego  i  możność 
dokładniejszego    ich    zrozumienia    i     oświetlenia. 
W  pierwszym   rzędzie   zasługują   tu  na  wymienie- 
nie: głośny  Focyusz  (f  891),  ze  swojemi  pracami 
literackiemi  i  gramatycznemi.  Suidas  (w.  X)  autor 
obszernego  słownika   wyrazowego  i  rzeczowego  do 
literatury  klasycznej,  Jan   Tzetzes  (w.  XII),  je- 
den z  polibistorów   bizantyjskicb,   jako    komentator 
Homera   i  innych   poetów   greckich,  jako  mitolog, 
metrolog  i  w  ogólności  wielostronny  miłośnik  lite- 
ratury greckiej,    Maksym  Planude8(w.   XIV), 
z  powodu  swoich   prac  gramatycznych,  i  niektórzy 
inni.    Uzdolnienie  i  zamiłowanie   greckie  do  kraso- 
mówstwa  i  filozofii   wydało  w  literaturze  B-ej  nie- 
mały   poczet    retorów    i    filozofów;    pierwsi 
wszakże,  skrępowani  warunkami  życia  politycznego,, 
nie  wznieśli  się  nigdy  nad  poziom  szkolarskiej  ekwi- 
librystyki,  tern  bardziej,  że  sam  język,  coraz  uboższy 
i  sztywniejszy,   oraz  smak  spaczony  skazywał  ich 
aa  szukanie  efektów   płaskich  i  dziwacznych.    Je- 
dynie wymowa  kościelna,  mając  przed  sobą  szersze 
pule  działalności,   mogła   rozwijać  się  swobodniej, 
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a  raczej  utrzymywać  się  na  pewnym  stopniu  war- 
tości literackiej.  Po  wielkioh  mówcach  z  w.  IV — 
Bazylim  W.,  Grzegorzu  z  Nazyanzy,  Orzegorzu 
z  Nissy  i  Janie  Złotoustym,  moźma  tu  wymienić 
G  e  r  m  a  u  a,  patryarchę  konstantynopolitańskiego 
(w.  VIII),  Eustacyusza  (w.  Xli),  Tomasza 
Magistra  Teodula  (w.  XrV),  Józefa  Brye- 
niusza  (w.  XV)  i  kilku  innych  kaznodziejów,  nie 
pozbawionych  talentu,  albo  przynajmniej  lepszego 
smaku  krasomówczego.  Podobnież  samiłowanie  do 
filozofii,  o  ile  nie  wykraczało  poza  granice  cz3rsteg 
nauki,  ograniczało  się  na  jałowem  przeżuwaniu  po- 
glądów i  twierdzeń  myślicieli  greckich  i  wydało, 
co  najwyżej — znawców  filozofii  starożytnej;  znawcą 
takim  był. np.  Michał  Konstantyn  Psellus 
(w.XI),  Jerzy  Oemistos  Pletho  (w.  XV) i  inni. . 
którzy  wprawdzie  nie  wygłosih*  żadnej  nowej  myśli 
filozoficznej,  na  schyłku  jednak  wieków  średnich 
odegrali  we  Włoszech  ważną  rolę  krzewicieli  filo- 
zofii greckiej,  a  zwłaszcza  platońskiej,  i  przyłożyli 
się  w  ten  sposób  niemało  do  pomnożenia  pier- 
wiastków umysłowych  t.  z.  odrodzenia.  Dotykał- 
niejsze  na  razie  owoce  wydało  w  piśmiennictwie 
bizantyjskiem  zastosowanie  erudyoyi  filozoficznej  do 
kwestyj  religijnych.  Z  jednej  strony  wytwarzało 
ono  powstawanie  coraz  to  nowych  sekt  religijnych, 
które  tak  ważną  rolę  odegraj  w  dziejach  cesar- 
stwa wschodniego,  z  drugiej — bogatą  literaturę  teo- 
loeiczoą;  wybitniejszymi  jej  przedstawicielami  byli: 
Jan  Damasceński  (w.  VIII),  który  może  byó 
uważany  za  rzeczywistego  twórcę  scholastyki  w  ko- 
ściele wschodnim,  Focyusz,  patryarcba  konstan- 
tynopolski,  Nicefor  Blemmydas  (wiek  XIII), 
Marek  Eugeniusz  (wiek  XV)  i  wielu  innych, 
wsławionych  ^przedewszystkiem  polemiką  a  kościo- 
łem zachodnim,  do  czego  szczególniejszy  powód 
nastręczyła  unia  fiorencka  (1489). — Najsłabszą  bo- 
daj stroną  literatury  B-ej  jest  poezya.  Względnem 
wprawdzie  bogactwem  pochwalić  się  może  poezya 
religijna,  a  miauowicie  liryka  kościelna;  nąj- 
celniejsi  wszakże  jej  przedstawiciele:  Grzegorz 
z  Nazyanzy  i  Synezyusz  (f  około  480)  nie 
należą  jeszcze  do  literatury  ściśle  B-ej.  Późniejsze 
hymny  Romana,  Sofroniusza,  Jana  Dama-: 
Bceńskiego  i  innych,  nie  olśniewają  świeżością 
pomysłów,  utrzymają  się  przecież  na  dość  podnio- 
słej wyżynie  kontemplacyjnych  zachwytów  i  rozwa- 
żania dogmatyki  cbrześciańskiej.  Za  to  poezya 
światowa  jest  wogólo  jałowa  i  bezbarwna;  nie  wy- 
twarza ona  nawet  wszystkich  tych  kształtów,  które 
jej  przekazały  czasy  klasyozno-helleńskie;  poezya 
dramatyczna  naprzykład  pozostała  zupełnie  prawie 
odłogiem.  Same  zresztą  tematy,  brane  przez  poe- 
tów, świadczą  o  braku  iuwencyi  i  poczucia  poety- 
ckiego. Jerzy  z  Pizydyi  (w.  VII)  opiewa  wier-' 
szem  walkę  Herakliusza  z  persami,  Teodozyusz 
(w.  X),  zdobycie  Krety  przez  cesarza  Nicefora; 
Teodor  Prodromus  (w.  XII)  w  swoich  dydak- 
tycznych i  opisowych  utworach  jest  raczej  nieu- 
dolnym rymotwóroą,  aniżeli  poetą,  EmanuelFiles 
(w.  XIV)  układa  panegiryki  i  poematy  treści  teo- 
logicznej albo  moralizującej.  Skromną  listę  poetów 
bizantyjskich,    którym    zazwyczaj    braknie     nawet 
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■ubtelniejszego  poczucia  artystycznego,  uzupełnić 
należy  nazwiskami  kilku  autorów  romansów  ero- 
tycznych:  Charyton  z  Afrodyzyi  opracował 
romans  ,Cherea8z  i  Kallirroe",  Eustacyusz  Ma- 
krembolites  — ,Hi8mina  i  Hismiaiasz",  Nicetay 
£ngeniaauB — , Orosiła  iCharykles',  Konstaats 
Manasses — „Arystander  i  Kalitea',  a  jakiś  nie- 
znany autor  przerobił  z  wersyi  dawniejszej  ,Apo- 
leniuBza  z  Tyru*.  Wszystkie  te  romanse,  rozwlekłe 
i  przeładowane  nieprawdopodobnemi  przygodami, 
akompenowanemi  podług  jednej  modły,  naóladiyą 
mniej  lub  więcej  niewolniczo  romans  staro-grecki, 
powstały  w  czasach  rzymskich,  i  posiadają— co  naj- 
wyżej— bardzo  skromną  wartość  literacką.  Do  tego 
dodać  jeszcze  należy  parę  przeróbek  poematów  za- 
chodnio-europejskich, oraz  dwa  utwory  powieściar- 
sko-dydaktyczne:  ,Barlaam  i  Jozafet*  oraz  ,Syn- 
tipas",  opracowane  z  kompozyoyj  wschodnich — 
a  otrzymamy  wszystko,  co  stanowi  dorobek  belle- 
trystyczny  literatury  B-ej. — P  o  r  ó  w  n.  Nicolai  „Grie- 
ohdsohe  Literaturgesohichte*  tom  III  (Magdeburg, 
1878),  a  zwłaszcza  Krumbacher  „Gesch.  der  by- 
laotinisohen  Literatur*  (Monaoh.  1890).  ^^■ 

Blsant^ska  sztuka.  Sztuka  B.  rozwinęła-  się 
w  cesarstwie  wschodniem  w  okresie  wieków  śre- 
dnich, począwszy  od  IV,  i  dziś  się  jeszcze  utrzymuje 
wpośród  narodów,  należących  do  Kościoła  wscho- 
dniego, jakkolwiel^  zatraciła  dawną  żywotność.  Pod 
wpływem  najzupełniej  błędnych  teoryj,  które  wie- 
rzyć kazały,  że  państwo  Bizantyjskie,  od  samego 
początku  aż  do  końca  bytu  swojego,  skazane  było 
na  niepowstrzymany  niciem  upadek,  sztukę  B-ą  przez 
długi  czas  uważano  za  pozbawioną  wszelkiej  orygi- 
nalności i  przez  wieki  wegetującą  tylko  w  nie- 
zmienności jałowej.  Nowsze  badania  wszakże  roz- 
proszyły to  uprzedzenie  i  dowiodły,  że  miała  ona, 
tak  samo  jak  i  inne,  swe  okresy  rozwoju,  swe  epoki 
wielkości  i  upadku.  Ząjmąjąca  i  sama  przez  się, 
i  ze  względu  na  swoje  dzieła,  nie  mniej  też  godną 
jest  uwagi  z  powodu  wpływu,  jaki  zarazem  na 
Wschód  i  na  Zachód  wywarła.  O  architekturze 
B- i  ej  była  już  mowa  pod  wyrazem  Architektura 
(Tom  IV,  str.  680  i  681),  gdzie  określono  jej  cha- 
lakter  ze  wzmianką  o  nąjoelniejszych  dziełach;  tu  więc 
nadmieniamy  jedynie,  że  skutkiem  politycznego 
i  cywilizacyjnego  znaczenia  Bizancyum  w  wiekach 
średnich,  wpływ  jego  mniej  lub  więcej  się  odbił  na 
sztuce  tych  wszystkich  narodów,  które  z  niem  wcho- 
dziły w  jakąbąd^  styczność,  i  styl  bizantyjski  prze- 
niknął w  różne,  nawet  dość  odległe  kraje,  owocze- 
snego  świata.  Pominąwszy  już  wspominaną  dawniej 
Bawennę,  która  właściwie  była  miastem  greokiem; 
jako  stolica  egzarchatu,  ustanowionego  wskutek  zwy- 
cięstw Belizarynsza  i  Narsesa  nad  ostrogotami,  ce- 
chę stylu  bizantyjskiego  noszą  na  sobie  niektóre 
kościoły  w  Sycylii  (katedra  monrealska,  kaplica 
pataty ńska  i  Martorana  w  Palermie,  i  katedra  w  Mes- 
synie),  Katedra  św.  Marka  w  Wenecyi,  kościoły  na 
wyspie  Torcello  i  w  innych  punktach  pobrzeża 
adryatyckiego.  W  Niemczech,  z  budowli  tego  stylu, 
wzniesionych  za  Karola  W.  na  brzegach  Renu,  do- 
tąd się  dochowała  kaplica  cesarska  w  katedrze 
akwisgrańskiej  (786—804),    dość   podobna   do  ko- 


ścioła Św.  Witalisa  w  Rawennie.  We  Francyi,  w  Łi- 
moge,  i  w  niektórych  miastach  sąsiednich,  diye  aię 
również  widzieć  wpływ  bizuntynizmn,  jak  np.  w  ko- 
ściele Św.  Frontona  w  Perigueux.  Nigdzie  wszakle 
architektura  b.  nie  zostawiła  tak  wybitnych  i  długo- 
trwałych śladów,  jak  w  Armenii,  Óruzjd,  (OeorgS) 
i  Rossyi,  dokąd  przeniknęła  wraz  z  dogmatami 
i  obrzędami  religijnemi.— Znacznie  niżej,  niżli  archi- 
tektura, stało  Bizantyjskie  rzeźbiar- 
stwo. Kościół  wschodni  zawsze  niechętnem  okiem 
spoglądał  na  posągi,  cześć  im  składaną  uwala- 
jąc w  pewnej  mierze  za  bałwochwalstwo;  a  że 
głównie  potrzeby  religijne  w  epoce  owej  na  roz- 
wój sztuk  pięknych  wpływały,  ta  więc  ich  ga- 
łąź rozwinąć  się  nie  mogła.  Wprawdzie  do  wi^a 
IX  posągi  świętych  były  jeszcze  w  kościołach  bi- 
zantyjskich tolerowane,  ale  już  uchwała  soboru  nicej- 
skiego (842),  usunęła  je  z  niob  stanowczo.  Tym 
sposobem  rzeźbiarstwo  straciło  główne  pole  dla  swo- 
jego rozwoju  i  poprzestać  musiało  na  wykonywania 
nagrobków,  płaskorze^ib  ornamentacyjnyoh,  małych 
dyptychów,  dawanych  w  upominku  od  cesarzy  dostoj- 
nikom duchownym  oraz  świeckim,  ozdobnych  okła- 
dek do  książek,  różnych  naczyń  i  t.  p.  Materyałem, 
z  którego  wyrabiano  takie  drobnosttd,  była  najos^ 
ściej  kość  słoniowa,  której  rzeźbienie  osiągnęło 
w  Bizancyum  dość  wysoki  stopień  doskonałości. 
Na  równi  z  tern  stały  kunsztowne  wyroby  metalowe, 
bądź  odlewane,  bądź  też  odbijane,  z  oroamentaeyą 
o  małej  wypukłości;  w  końcu  wszakże  artyści  bi- 
zantyjscy zaczęli  obchodzić  się  całkiem  bez  wypaklo- 
ści,  a  natomiast  bronzowe  drzwi  kościołów  ozdabiali 
w  ten  sposób,  że  ryli  na  nich  lekko  zagłębione  kon- 
tury i  wypełniali  je  innym  metalem — srebrem,  lab 
złotem.  Do  tego  rodzaju  robót,  zwanych  angemiaa, 
należały  godne  pamięci  drzwi  bazyliki  rzymskiej 
San  Paolo  fhori  le  mura,  które  zniszczył  pożar 
w  r.  1528,  i  należą  drzwi  w  katedrach  Amalfl  i  Sa- 
lerno  pod  Neapolem.  W  tenże  sposób  wyrabiano 
obrazy  ołtarzowe,  boki  ołtarzy,  okładki  ewangieIQ, 
relikwiarze  i  t  p.  We  wszystkich  zaś  robotach  tego 
rodzaju  sztuka  b.  starała  się  unikać  wypukłości, 
zastępi^ąc  je  bądź  angeminą,  bądź  emalią  czarną 
lub  kolorową,  a  dbając  nadewszystko  o  przef^fch 
i  możliwą  mnogość  drogich  kamienL  W  emalier- 
stwie  artyści  bizantyjscy  doszli  byli  do  znacznego 
stopnia  biegłości,  a  jednym  z  nąjoelniejszych  wió- 
rów tego  rodzaju  jest  słynna  Pala  d'oro  (deska  ało- 
ta),  zdobiąca  wielki  ołtarz  w  kościele  św.  Marka 
w  Wenecyi.  Nierównie  szczęśliwssem  od  rzeźbiar- 
stwa było  B.  malarstwo,  znajdowało  bowiem 
szerokie  zastosowanie,  zarówno  w  ozdabiania  ko- 
ściołów wizerunkami,  czy  to  malowanemi,  czy  mo> 
zaikowemi,  jak  też  i  w  robieniu  niewielkich  obrit- 
zów  przenośnych,  oraz  w  ilustrowaniu  rękopisów 
miniaturami.  Początkowo,  do  VI  stulecia,  malarstwo 
B.  nie  różni  się  od  tej  gałęzi  sztuki  na  Zachodzie. 
Odziedziczywszy  pierwiastki  zasadnicze  po  sztuce 
starożytnej  klasjcznej,  okazuje  ono,  zarówno  ta, 
jak  i  tam,  skłonność  do  allegoryi  i  symbolizmu, 
stara  się  swym  postaciom  nadać  wispaniałość  pnes 
prostotę  form  i  graoyę  ruchów,  przejmuje  się  noza- 
ciem  religijnem,  dochodzącem  niekiedy  do  ekstazy, 
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i  odsnaoia  się  wykonaniem  sserokiem,  ohooiaź  w  te- 
chnice jego  i  rysunku  dige  się  dostrzegać  upadek 
w  porównaniu  z  dziełami  sztuki  starożytnej  z  cza- 
sów ostatnich.  Właściwy  styl  bizantyjski  wyodrębnia 
aą  dopiero  w  epoce  Justyniana.  Na  wytworzenie 
jego  wpływały  przedewszystkiem  dwie  okoliozno- 
&ci:  najpierw  blizkie  sąsiedztwo  ze  Wschodem 
aqratyckim,  namiętnie  rozmiłowanym  w  przepychu, 
którym  przejął  się  i  dwór  bizantyjski,  i  magnaci, 
i  dnohowieństwo,  a  po  wtóre:  wielkie  znaczenie,  ja- 
kie pozyskali  i  w  rządzie,  i  w  społeczeństwie,  przed- 
•ta^dele  Kościoła  i  mnisi.  Skutkiem  tych  wpły- 
wów, tak  malarstwo,  jak  i  mozaika  zaraziły  się  też 
namiętnem  upodobaniem  w  bogactwie  barw  i  wspa- 
niałości akcesoryów,  ze  szkodą  poprawności  w  ry- 
sunku i  naturalności  w  kolorycie,  i  od  połowy  w. 
K  (tryumfu  czdoieli  obrazów  nad  obrazobóroami), 
zaczęły  coraz  bardziej  niewolniczo  się  trzymać  sta- 
łyeh,  przez  powagę  Kościoła  ustanowionych  typów. 
Jednak,  mimo  wszystkich  wad,  mai  arstwo  i  mozaika  B. , 
wydały  w  epoce  swego  rozkwitu  prześliczne  wzory  i  za- 
chowały w  sobie  wiele  pierwiastków  sztuki  starożytnej, 
które  później,  przeniesione  przez  artystów  bizantyjskich 
pod  włoskie  niebo,  dziwnie  się  przyczyniły  do  roz- 
woju sztuki  odrodzenia. — Najświetniejszym  okresem 
malarstwa  i  mozaiki  B-iej,  tak  samo  jak  i  archi- 
tektury, były  czasy  Justyniana.  Większe  obrazy 
z  tq  epoki  do  nas  nie  doszły,  z  mozaik  zaś,  wyko- 
nanych pod  tym  cesarzem  lub  wkrótce  po  nim,  na 
szczególną  zasługąją  uwagę  niektóre  ścienne  wize- 
runki w  kościele  św.  Zofii  w  Konstantynopolu,  figu- 
ry świętych  między  oknami  i  pod  niemi;  w  koście- 
le Św.  Witalisa  w  Rawennie  .Chrystus  pomiędzy 
iś.  Witalisem  i  Ekklezyuszem"  na  sklepieniu  absy- 
dy, „Justynian  i  Teodora,  wchodzący  do  kościoła, 
z  d^ą  swą  świtą",  dwa  o  wielu  figurach  obrazy 
na  ścianach  chóru;  tamże  w  kościele  San  Apolina- 
rio  nuoYo:  „Święci  i  męczennicy  idący  do  Chrystu- 
sa*, ,Swięte  niewiasty  i  męczennice,  idące  do  Mat- 
ki Boskiej*',  dwa  długie  fryzy  w  nawie  środkowej; 
w  kośdele  Santa  Maria  in  Cosmedin  w  Rzymie: 
.Chrzest  Clirystusa,  otoczonego  przez  apostołów^ 
w  kopule.  Z  mozaik,  pochodzących  z  VII  i  Vin 
w.,  na  Wschodzie  prawie  nic  nie  uszło  zagłady; 
ale  jakiemi  one  były  w  epoce  owej,  wznosić  można 
z  dzieł,  wykonanych  we  Włoszeeh  niewątpliwie 
przez  mistrzów  bizantyjskich,  jak  np.  mozaiki  w  głó- 
wnej absydzie  kości(^a  św.  Agnieszki  .poza  mura- 
mi* w  Rzymie,  w  jednym  z  przedziałów  baptyste- 
ryum  laterańskiego  tamże,  w  kościele  św.  Apolinare- 
go in  Classe  w  Rawennie,  w  kość.  św.  Marka  w  We- 
necyi  i  kilka  innych.  Wiek  IX  przedstawia  rao- 
laika  w  kościele  święt  Zofii  w  wielkiej  arkadzie  za- 
ehodnłej.  W  w.  X  i  ^  wielka  produkcya  mozaikowa 
w  otAu  zdobienia  świątyń  prawie  całkowicie  ustała, 
sutąpiona  ftoskami,  a  natomiast  weszły  we  zwy- 
cnj  niewielkie  obrazki  mozaikowe,  z  kamyków  ko- 
lorowych naturalnych,  albo  drobnych  cząstek  szkli- 
Btąj  materyi,  sptyanyoh  białym  woskiem.  Okazy 
w  tym  roiLsajn  można  oglądać  w  niektórych  świą- 
tyniach bizantyjskicli,  albo  w  muzeach  europejskich 
(w  Luwrze,  w  zakrystyi  katedralnej  we  Florencyi 
i  Ermitażu  petersburskim).  Ważną  gałąź  sztuki  B-ej 


stanowią  też  obrazy  mniejszych  wymiarów,  malowa- 
ne na  drzewie,  (ikony)  oraz  miniatury,  któremi  ilustro- 
wano rękopisy.  Obrazy  bądź  stawiane  były  w  świą- 
tyniach, bądź  też  cześć  odbierały  w  domach  ludzi 
pobożnych.  Wiele  z  nioh  dotąd  się  zachowało  z  w. 
IX  oraz  z  czasów  późniejszych.  Okazy  ich  znajdu- 
ją się  w  różnych  muzeach  (zbiór  nąjznaozniejszy 
w  Muzeum  chrześciańskiem  w  Watykanie),  oraz 
w  kościołach  katolickich  we  Włoszech;  najwięcej 
wszakże  jest  ich  rozproszonych  po  cerkwiach  i  mo- 
nasterach  prawosławnych  na  Wschodzie,  a  między 
innemi  i  w  Rossyi.  Czas,  w  którym  były  malowaue,  tru- 
dno jest  określić  dokładnie,  gdyż  zarówno  wcześniejsze, 
jako  i  późniejsze  płody  tego  rodzaju  ni<fi!em  się  nie 
różnią  jedne  od  drugich,  ani  w  technice,  ani  w  ty- 
pach, a  prawie  wszystkie  przechodziły  przez  częste 
restanracye.  Zaznaczyć  przy  tem  trzeba,  że  w  stu- 
leciu IX  i  X.,  zarówno  na  Zachodzie,  jak  i  na 
Wschodzie,  ogromnie  się  rozwinął  kult  Bogarodzicy, 
skutkiem  czego  obrazy  jej  rozpowszechniły  się 
w  niezmiernej  liczbie.  Pod  wpływem  czci  szcze- 
gólnej, jaką  niektóre  z  nich  otaczano,  uznano  je 
za  dzieła  św.  Łukasza  ewangielisty,  uważanego  za 
patrona  malarzy. — Zwyczaj  zdobienia  cennych  ręko- 
pisów miniaturami  był  powszechny  w  Bizancyum  od 
początku  aż  do  upadku  państwa  wsohodniego.  lUn- 
Btracye  te  składały  się  z  ornamentacyjnych  prze- 
działek, obramowania  stronic,  ozdobnych  inicyałów 
i  obrazków,  odnoszących  się  do  treści  tekstu.  Stu* 
dya  nad  niemi  są  bardzo  zajmujące,  posiadając  ho- 
łdem znaczną  ich  ilość,  możemy  na  podstawie  ich 
powziąć  dokładniejsze  pojęcie,  niżeli  z  mozaik 
i  obrazów  na  wielką  skaJę,  o  stopniowym  rozwoju 
kunsztu  rysowniczego  i  w  ogólności  o  stylu  arty- 
stycznym bizantyjskim.  Zajęcie,  jakie  obudzają  mi- 
niatury, podnosi  ta  jeszcze  okoliczność,  że  artyści, 
wykonywaj  ąc  je  nie  dla  kościołów,  nie  dla  ogółu 
wiernych,  lecz  najczęściej  dla  zadowolenia  osób  wy- 
łącznych, ezuli  się  mniej  skrępowanymi  przez  wa- 
runki hieratyczne,  których  nie  wolno  im  było  w  in- 
nych razach  naruszać,  mieli  więc  szersze  pole  dla 
swej  fantazyi  i  uniknąć  mogli  oschłości  i  rutynizmu. 
Pierwsze  roboty  miniaturzystów  B-ch  nawskroś 
przejęte  są  duchem  kunsztu  starożytnego:  kompo- 
zycya  ich  odznacza  się  czysto  klasyczną  szlachetno- 
ścią i  jasnością,  rysunek  gładki  i  kunsztowny,  w  wy- 
konaniu znać  dobry  smak  i  swobodę.  Dzięki  przyto- 
czonej wyżej  okoliczności,  a  zarówno  i  temu,  że  ry- 
sunki późniejsze  bywały  często  bądź  kopiami,  bądź 
naśladowaniem  dawniejszych,  wyliczone  iataj  przy- 
mioty były  długo  właściwe  miniaturzystom  B-im, 
a  choć  powoli  przytłumił  je  rozpowszechniony  w  sztu- 
ce B-ej  konwencyonalizm,  to  jednakże,  aż  do  osta- 
tnich czasów,  nawet  i  w  najgrubszych  produkcyaoh 
tego  rodzaju  znać  jeszcze,  lubo  mocno  przyćmiony, 
odblask  starożytności  klasycznej.  Okazy  rękopisów 
B-ioh,  zdobnych  miniaturami,  dają  się  napotykać  po 
wielu  bibliotekach  i  muzeach  europejskich.  Najwię- 
cej ich  posiada  biblioteka  narodowa  w  Paryżu  (Ka- 
zania Św.  Grzegorza  Nazyańsldego,  rękp.  z  w.  IX, 
Psałterz  z  tegoż  w.,  wyjątek  z  nauk  św.  Jana  Zło- 
toustego,  pisany  dla  cesarza  Nioefora  Batoniantesa 
i  inne),  watykańska  (Księga   Jozuego    z  VII    w., 
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Żywoty  świętych,  pisane  dla  cesarza  Bazylego  II 
w  X — XI  w.  i  inne),  biblioteka  Łaurentiana  we  Flo- 
rencyi,  wiedeńska  i  inne.  Po  upadku  Państwa 
Wschodniego  malarstwo  B.  schroniło  się  w  klaszto- 
rach, gdzie  się  utrzymąje  dotychczas,  nprawiana 
■przez  zakonników,  wykonywaj  ącyoh  podług  reguł 
zaleconych  przez  kościół  rozmaite  obrazy  świętyeh, 
a  właściwie  odtwarzających  je  podług  odwiecznych 
wzorów.  Nic  więc  dziwnego,  te  produkcye  malarstwa 
klasztornego  greckiego  wyglądają  tak  podobne  je- 
dne do  drngioh,  jak  gdyby  były  dziełem  jednego 
pędzla;  a  jeieli  jest  pomiędzy  niemi  jaka  różnica,  to 
chyba  w  większej  lub  mniejszej  staranności  i  gład- 
kości roboty.  Ołównem  ogniskiem  takiego  malarstwa, 
stałasię  góra  Atos  z  klasztorami  swojemi. — C.  Bayet 
„L'Art  bizantin*,  Schnaase  .Gescbiohte  der  bilden- 
der  Kiinste"  (Diisseidorf,  1869);  Salzenberg  ,Aitchris- 
tliohe  Baudenkmale  Konstantinopels",  Gersbach  „La 
Mozaląue;  J.  Lubarte  .Recherohes  sur  la  peinture 
en  ómail*  (Paryż,  1856);  M.  Kondakoff  ,Histoire  de 
Tart  bizantin  oonsideró  principalement  dans  les  mi- 
niatures"  (Paryż  1886,  toż  samo  w  języku  russkim 
1876);  Didron  .Manuel  de  Tioonographie  ohretienne 
grecque  et  latine*  (Paryż.  1845);  A.  Somow,  .'drn^H- 
RjioneAHqecKifi  doBapb".  * 

Bizantyjskie  czyli  Bizantyńskie  oesarstWO. 
Nazwę  tę  wprowadzili  w  użycie  dopiero  pisarze 
XVI  wieku,  mieszkańcy  bowiem  tego  państwa  sami 
zwali  się  rzymianami  (PujJLaioi  =:  Rum  po  arabsku 
=Urum  po  turecka),  lubo  z  krwi  i  mowy  w  wię- 
kszą) części  byli  grekami.  Pod  działaniem  prze- 
wrotów politycznych  i  mieszaniny  etnograficznej  sta- 
rożytni Óreoy,  Hellenowie,  przetworzyli  się  wpraw- 
dzie na  lud  Nowogrecki,  lecz  i  ten  dziś  jeszcze  na- 
zywa siebie  Bomeami,  a  język  swój  —  romejskim. 
Historycznie  takie  utożsamianie  się  greków  z  rzy- 
mianami tern  się  tłómaczy,  że  B.  C.  było  w  istocie 
częścią  wschodnią  wszechświatowego  imperyum 
Rzymskiego,  które  po  różnych  próbach,  dokonanych 
w  ciągu  stuletniego  okresu,  podzielonem  zostało 
ostatecznie  na  dwie  połowy:  Zachodnią  i  Wscho- 
dnią w  r.  395  przez  Teodozyusza  W-go  między 
dwóch  jego  synów:  Honoryusza  i  Arkadyusza.  Ce- 
sarstwo Zachodnie  upadło  skutkiem  wielkiej  wę- 
drówki ludów  barbarzyńskich  (476),  Wschodnie  zaś 
przetrwało  prawie  tysiąc  lat  przez  cały  ciąg  Wie- 
ków Średnich  aż  do  r.  1458,  kiedy  sułtan  turecki 
idobył  stolicę  tegO  państwa — Konstantynopol. 

Okres  I  895—600  nosi  jeszcze  postać  urzędową 
rzymsko^acińską,  a  wedle  historyka  Bury  jest  na- 
wet dalszym  ciągiem  dawnej  monarchii,  tak,  że  do 
r.  800  przysługiwać  jej  powinien  tytuł  .późniejsze- 
go cesarstwa  rzymskiego*  (a  Later  Roman  Empi- 
re). Arkadynsz  (895 — 408)  żąda  przeciwko  Ala- 
rykowi,  konungowi  Wizygotów,  pomocy  od  rządu 
zachodniego;  za  Teodozyusza  II  (408  —  450) 
układa'  się  pierwsza  systematyczna  księga  praw, 
Codex  Tbeodosianus,  po  łacinie.  Panąjąca  po  nim 
siostra,  Pulcherya,  jest  ostatnią  odroMą  dynastyi 
Teodozyusza  W-go;  zaślubiła  ona  senatora  Mar- 
cyana  (450—457)  dla  skuteczniejszej  obrony  pań- 
stwa od  barbarzyńców.  Małżeństwo  to  było  bez- 
dzietne, a  ponieważ  nie  istniało  żadne  prawo  co  do 


obsadzania  tronu,  więc  następuje  szereg  eetantm, 
wynoszonych  przez  wojsko,  lub  przez  intrygi  dwor- 
skie. Za  sprawą  barbarzyńcy,  patryoyusza  Aapara, 
trybun  wojskowy  (=półkownik)  Leon  I  (457 — 
474)  został  uznany  przez  senat  i  koronowany  przez 
patryarohę;  jego  zięć,  Zeaon  (474  —  491),  przyjął 
od  barbarzyńcy  Odowakra  insygnia  zdetronizowa- 
nego cesarza  zachodnio-rzymskiego  (476),  a  wi^ 
stał  się  jedynym  cesarzem  rzymskim,  lubo  istotnej 
władzy  nad  barbarzyńskimi  królami  nowych  państw 
Zachodu  nie  posiadał:  to  też  dla  poratowania  swo- 
ich krajów,  nie  wahał  się  skierować  groźnego  kró- 
la Ostrogotów  ku  Italii.  Anastazyuss  (491 — 
518)  z  tłumu  niższej  służby  dworskiej  dossał  się  na 
tron  przez  fawor  cesarzowej  Aryadny;  z  trudao- 
ścią  stłumił  rokosz  Witaliana  i  nie  umiał  zapo- 
biedz  rozlewowi  krwi  w  cyrku,  wymordowaniu  3,000 
.zielonych"  przez  stronnictwo  .błękitnych*.  Wa- 
leczny, ale  nieokrzesany,  niepiśmienny  barbarzyńca, 
rodem  z  Tracyi,  podobno  słowianin  Justyn 
(518—527)  przysposobił  do  następstwa  tronu  sio- 
strzana swego,  Justyniana  (527—565),  który  zdo- 
był sobie  sławę  najznakomitszego  z  monarchów  bi- 
zantyjskich tego  okresu.  Wielki  plan  odzyskania 
cesarstwa  zachodniego  przez  podbicie  królestw  bar- 
barzyńskich dał  się  wykonać  tylko  częściowo  i  na 
czas  krótki:  zdobyte  zostały  królestwa  wandalów 
(488)  i  ostrogotów  (458),  zajęta  cząstka  Hiszpanii 
wizygockiej,  ale  w  Oallii  i  Brytanii  nie  postała  no- 
ga żołnierza  greckiego.  Nie  starczyło  też  sił  na 
obron;  posiadłości  azyatyokich  od  szacha  perskiego 
Chozroesa.  Ale  słowian  i'  awarów  potrafił  ode- 
przeć dzielny  wódz,  Belizarynsz,  od  murów  Konstan- 
tynopola (554);  Hunnowie  również  ponieśli  porażkę 
pod  stolicą  (559).  Trwałą,  wiekopomną  i  dobro- 
czynną dla  nowożytnej  oywilizacyi  zasługą  Justy- 
niana było  zebranie  umysłowego  dorobku  staroży- 
tnej Romy  w  „Corpus  jurls*  (528  —  538)  pracą 
10-ciu  biegłych  prawników.  Zbiór  ten  i  wszystkie 
akta  prawodawcze  aż  do  końca  VI  w.  są  redago- 
wane w  języku  łacińskim.  Filozofii  greckiej  Jos^- 
nian  był  tak  dalece  niechętnym,  że  pozamykał  szko- 
ły w  Atenach  i  nauczycieli  rozpędził,  jako  uporczy- 
wych zwolenników  pogaństwa.  Pod  następcami  jego, 
słabym  Justynianem  II  (565—578),  dobrotliwym 
Tyberyuszem  (578—582),  i  walecznym  zięciem 
jego  Maurycym  (582—602)  zdobycze  na  Zacho- 
dzie nie  dają  się  utrzymać:  z  Hiszpanii  wypędził 
bizantynów  król  Leowigild,  a  w  Italii  od  r.  568 
longobardowie  posuwają  się  uporczywie  znad  rzeki 
Po  w  głąb  półwyspu.  Awarowie  rosną  w  potęgę 
nad  Dunajem. 

Okre*  II  600  —  867  cechuje  się  rozpaezliwemi 
walkami  o  byt,  o  istnienie  państwa,  napastowanego 
przez  chmary  pogan  i  muzułmanów.  Maurycy  zo- 
stał zdetronizowany  przez  zbuntowane  wojsko  i  za- 
mordowany razem  z  5-ciu  synami  swoimi  przez  ofl- 
oera  F  o  kas  a  (602—610),  którego  znów  zdetroni- 
zował i  rozsieirać  kazał  syn  egzarohy  afrykań^e 
go,  Herakliusz  (610—640).  Szach  perski  Cho- 
zroes  II  zdobył  Jerozolimę  (614),  spustoszył  Syryę 
i  Azyę  Mniejszą,  obiegł  Konstantynopol.  Heraldioaz 
w  trzech  wyprawach   (622 — 628)  pokonał  go  i  do- 
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oedł  aź  do  s^licy  jego  Dastagerdu.  Ale  sorabom 
i  Chorwatom  musiał  oddt^  snaczną  krainę  między 
Adryatykiem,  Sawą  i  Dunajem  (630),  a  gdy  wyni- 
nyii  aa  ,6więtą*  wojnę  z  nakazu  nowego  proroka,  Ma- 
hometa, arabowie:  wnet  Syrya  z  Jerozolimą  i  bogaty 
Egipt  popadły  pod  ich  panowanie  na  wieki.  Stra- 
tami tei  znaczyły  się  zwykle  rządy  następców  He- 
raklinszazjegodynastyi.  Po  Herakliuszu  II  640 — 641 
i  Herakleonaaie  (641 — 642)  K  o  n  s  t  a  u  s  (642—668) 
walczy  z  wzrastającą  w  Tracyi  i  Macedonii  ludno- 
ścią słowiańską,  a  za  Konstantyna  IV  Pogo- 
nata  (668 — 686)  ukazali  się  nad  Dunajem  bulga- 
rowie  (679)  i  załolyli  w  dawnej  Mezyi  państwo, 
podbyająo,  albo  płosząc  słowian,  którzy  coraz 
gęstszemi  tłumami  dążą  już  do  Tessalil,  Atcyki, 
a  wreszcie  i  do  „Morei"  aź  po  Lakonikę  na  sie- 
<lziby  dawnych  spartańczyków.  Z  drugiej  strony 
arabowie  ukazują  się  pod  Konstantynopolem  i  przed- 
siębiorą czwarte  oblężenie  tego  miasta  (669—675). 
Justynian  Il-gi  Rhiuotmetos  po  dziesięciu  latach 
usunięty  od  władzy  przez  Leonoyusza  (695  — 
«98)  i  Tyberyusza  (698— 706),  znów  po  JO-oiu 
lats(di  powrócił  na  tron  (706—711).  W6ród  zabu- 
rzeń takich  nie  wiele  skutkuje  srogość  względem 
słowian,  przesiedlenie  kilkudziesięciu  tysięcy  do 
Azyi  i  wymordowanie  20,000.  Arabowie  zdobyli 
nidtylko  wyspy  Cypr  i  Rodos,  ale  i  Kartaginę 
(698)  wraz  z  całą  bizantyjską  Afryką  aż  do  Ceuty. 
Potem  wynikły  jeszcze  gorsze  zamieszki  6-letnie 
i  straconą  została  Rawenna,  stolica  egzarchatu  bi- 
zau^skiego  w  Italii,  zdobyta  przez  Liutpranda,  kró- 
la longobardów  (718).  Upadły  więc  wszelkie  ma- 
nenia  Jus^niana  I  o  wskrzeszeniu  dawnego  jedno- 
litego cesarstwa  rzymskiego,  znika  też  język  łaciń- 
ski w  stosunkach  urzędowych.  Już  Maurycy  zaczął 
wydawać  rozkazy  w  języku  greckim;  za  Justy- 
niana II  przetłómaozono  z  łaciny  .Institutiones". 
czyli  kurs  szkolny  prawa;  w  wojsku  widzimy  grec- 
kie rai^  ohiliarohów,  strategów  i  t.  p.  Z  zamę- 
tu wynurzyła  się  nareszcie  dynastya  Izauryjska 
(717 — 797),  zwana  też  obrazoburczą,  ponieważ  jej 
założyciel,  Leon  III  (717—741)  przyniósł  ze  swej 
azyatyckiej  ojczyzny  nową  herezyę,  ikonoklastów, 
która,  przy  kUku  dawniejszych  wzmogła  rozterkę 
umysłową  w  narodzie,  wywoływała  bunty  i  zabu- 
rzenia w  ciągu  stu  lat  przeszło  (do  842  r.),  zraziła 
Italię  do  bezsilnej  zresztą  władzy  byzantyjskiej  i  po- 
pchnęła papieżów  do  szukania  opieki  u  franków. 
Ma  jednak  Leon  wielką  wobec  Europy  zasługę,  że 
odparł  od  murów  Konstantynopola  najgroźniejszy 
at^  arabów,  którzy  w  owym  czasie  wdzierali  się 
już  przez  góry  Pirenejskie  do  państwa  franków, 
a  więc  z  dwóch  stron  ogarniali  świat  ohrześciański. 
Konstantyn  V  Kopronym  (741—776)  prześlado- 
waniem' duobowieństwa  ściągnął  na  siebie  niena- 
wiść, która  zniweczyła  pamięć  zasług  jego  wojen- 
nych i  reform  cywilnych,  rozpoczętych  przez  ojca. 
Leon  IV  (775  —  780)  dla  zbliżenia  się  z  obrazo- 
«hwaloami  zaślubił  atenkę,  Irenę.  Ta,  rządząc 
w  imienin  swego  nieletniego  syna  Konstantyna 
VI  (780—797).  usunęła  ze  stolicy  legiony  azyatyc- 
^e,  a  z  rządu  urzędników  obrazobórczych  i  na 
soborze  nioąskim    (drugim),   powszechnym    VII-m, 


w  r.  787  przywróciła  cześć  obrazów.  Wygnana, 
otworzyła  sobie  powrót  do  tronu  zbrodnią,  nasław- 
szy na  własnego  syna  spiskowców,  którzy  mu  oczy 
wyłupilL  Rządziła  więc  znowu  przez  lat  pięć,  do 
802  r.,  a  w  tym  czasie  papież  Leon  III  dał  koro- 
nę i  tytuł  cesarza  Zachodnio-rzymskiego  Karolowi 
W-mu  (800).  Irena  chciała,  żeby  ją  Karol  zaślubił, 
lecz  wkrótce  została  tronu  pozbawioną  i  na  wyspę 
Lesbos  wygnaną  przez  Nicefora  (802  —  811), 
który  poległ  w  walce  z  bulgarami,  a  następca  i  szwa- 
gier jego,  Michał  I  Rangabe  (811 — 818),  uznał  Ka- 
rola W-go  cesarzem  Zaohodnio-rzymskim.  Lubo  pó- 
źniej bizantynowie  odmawiali  Karolingom  tego  ty- 
tułu, utrzymało  się  jednak  nowe  cesarstwo  Zacho- 
dnie rzymsko-fninkońskie,  a  później  rzymsko-nie- 
mieckie  i  Konstantynopol  pozostał  tylko  stolicą  ce- 
sarstwa Wsohodnio-RzymRkiego.  Leon  V  Ormia- 
nin (813 — 820)  powściągnął  bulgarów  walnem  zwy- 
cięstwem pod  Mesembryą  (814),  lecz  wznowił  here- 
zyę obrazobórczą.  Przypłacił  on  życiem  zamach 
na  jednego  z  najwaleozniejszych  wodzów  8woi(di 
Michała  II  Zajękliwego  (820-829),  który,  zostaw- 
szy cesarzem,  bronił  odważnie  Sycylii  przeciwko 
arabom.  Syn  Jego  Teofil  (829—842)  kazał  so- 
borowi wykląć  obrazochwalców  i  znieść  wszystkie 
klasztory,  lecz  wnet  po  śmierci  jego  wdowa  Teodo- 
ra, objąwszy  opiekę  nad  nieletnim  synem  Micha- 
łem III  (842 — 867),  zwołała  nowy  sobór  i  przy- 
wróciła ostatecznie  cześć  obrazów  przy  pomocy  mi- 
nistra swego,  Bardasa.  Doszedłszy  do  pełnoletno- 
ści, tenże  Michał  zdegradował  patryarchę  Igna- 
cego i  zamianował  na  jego  miejsce  Fooyusza,  który 
rozpoczął  spór  ze  stolicą  rzymską,  trwający  około 
200  lat  (863—1064)  i  zakończony  rozdziałem  Ko- 
ścioła Powszechnego  na  dwa:  Wschodni  czyli  Orec- 
]a  i  Rzymski  czyli  Łaciński.  W  tym  sporze  nie 
brali  udziału  śś.  Cyryl  i  Metodyusz,  którzy  właśnie 
w  r.  863  rozpoczęli  wielkie  swe  dzieło  nawracania 
słowian  na  wiarę  chrześciańską.  Cesarz  Michał 
był  ojcem  chrzestnym  cara  bułgarskiego  Bogorysa 
(864). 

Okres  Uf  (867  —  1081)  dynastyi  Macedońskiej 
jest  najświetniejszą  dobą  B-ego  C-a,  tryumfów  je- 
go orężnych  i  cywilizacyjnych.  Bazyli  I  Macedoń- 
czyk (867  —  886)  przedsiębrał  wyprawy  aż  za  rz. 
Eufrates  i  wsławił  się  wydaniem  nowego  zbioru 
praw  w  40  księgach,  po  grecku  spisanych,  p.  t.. 
.Prochiron"  (870).  Syn  jego,  Leon  VI  Filozof, 
(886  —  912)  ujrzał  przed  Konstantynopolem  liczne 
łodzie  księcia  russów-waregów  Olega  (907)  i  mu- 
siał z  nim  zawrzeć  traktat  handlowy.  Z  powodu 
małoletności  KonstantynaVII.  Porfirogenity  (912 
— 969) -długo  rządził  państwem  waleczny  admirał 
Roman  Lekapen  (do  948)  i  odpierał  potężnego  ca- 
ra Bulgaryi,  Symeona  W-go,  madyarów,  russów- 
waregów,  gdy  Konstantyn  zabawiał  się  pisaniem 
dzieł  prawniczo  historycznych.  Po  krótkiem  pano- 
waniu Romana  I  [  (959—968)  następują  znowu 
długa  małoletność  jeeo  synów,  spoinie  panujących: 
Konstantyna  VIII  (f  1028)  i  Bazylego  II 
(f  1026),  lecz  na  czele  rządu  stają  znakomici  wo- 
dzowie: najprzód  NiceforFokas  (963— 969),  któ- 
ry zdobył  na  muzułmanach  Cypr,   Kretę,   Cylioyę, 
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nawBzy  księcia  ruasów  Swiatosława,  zajął  wschod- 
nią częóć  Bnlgaryi  i  przyprowadził  oara  Borysa 
w  więzach  do  Konstaatyaopola,  a  z  Azyi  Mniejszej 
iryparł  muzułmanów  zupełnie  i  podboje  swoje  roz- 
azeizył  na  Armenię,  ozęśó  Mezopotamii  i  Syryi. 
Tymosasem  doszli  do  pełnoletności  dwaj  cesarze 
nuMedończyoy.  Łagodny  i  dobrotliwy  Konstantyn 
wpływał  na  ważną  sprawę  ochrzozeoia  Rusi  (988), 
która  odtąd  poddaje  się  duchownemu  zwierzchnic- 
twu patryarchów  greckich,  wpływom  prawodaw- 
stwa i  literatury  bizantyjs^ęj;  wojowniczy  i  suro- 
wy Bazyli  II  (976—1025)  trzykrotnie  od  r.  981 
prowadzi  zaciętą  wojnę  z  Samuelem,  carem  za- 
ohodnio-bulgarskim,  zwycięte  go  i  pod  najbliższymi 
jego  następcami  zdobywa  stolicę  jego,  Prespę,  z  wiel- 
kiemi  skarbami,  obala  carstwo  (1018)1  na  rydwa- 
nie tryumfalnym  wraca  do  Konstantynopola  przez 
.Złotą  Bramę*.  Zhołdował  teł  serbów  i  Chorwa- 
tów. B.  C.  dosięga  wtedy  szczytu  pomyślnoóoi. 
Składa  się  oprócz  krajów  hołdownych  z  17-tu  pro- 
wincyj,  zwanych  .ternami*  i  rządzonych  przez  .stra- 
tegów" z  atrybucyami  wojskowemi.  oywilnemi  i  fi- 
nansowemi,  oraz  podwładnych  im  turmarohów,  drun- 
garyuszów,  klisurarohów,  centarchów,  dyrektorów 
rękodzieł  cesarskich,  rządców  dóbr  cesarskich,  pro- 
tonotaryuszów  finansowych,  etc.  Przy  cesarzu  znaj- 
di^ą  się  ministrowie,  kierownicy  rządu  centralnego: 
wielki  logoteta,  zarazem  minister  finansów  i  kanc- 
lerz; protowestyaryusz,  czyli  minister  dworu;  wiel- 
Id  drungaryuBz,  czyli  naczelnik  policyi  pałacowej 
i  floty;  wielki  heteryaroha,  czyli  komendant  hete- 
ry) najemniczyoh  gwardyi  (waregów,  franków,  sa- 
racenów);  wielki  domestyk,  t.  j.  minister  wojny, 
etc.  Administracya  ta  owładnęła  już  od  początku 
IX  wieku  ludność  napływową  w  prowinoyach  we- 
wnętrznych i  przekształcała  ją  na  typ  grecki.  Prze- 
zorna polityka,  umiejętna  organizaoya  wojsk  różno- 
plemiennych  i  wynalazki  techniczne,  mianowicie 
.ogień  grecki*,  dawały  bizantynom  przewagę  nad 
fizyczną  siłą  wojowniczych  barbarzyńców,  a  powab  wy- 
kształcenia naukowego,  filozoficznego  i  artystycznego 
■hołdował  ich  prostaoze  umysły.  Prsytem  Konstanty- 
nopol olśniewa  każdego  europejczyka  z  owych  cza- 
sów wspaniałością  i  bogactwami,  jest  bowiem  głó- 
wnem  targowiskiem  do  wymiany  towarów  Wscho- 
du na  zachodnie,  jest  miejscem  fiibrykacyi  wyrobów 
najwykwintniejszyoh— złotogłowia  i  materyj  jedwab- 
nych. Bazyli  II  pozostawił  nawet  w  skarbie  pań- 
stwowym wielką  sumę  8,800,000  solidów  złotych. 
Surowy  ten  wojownik  przeżył  długi  wiek  swój 
w  bezżeństwie.  Pozostała  po  bracie  wdowa,  Zoe  (f 
1050),  wprowadza  na  troa  późniejszych  mężów  swo- 
ich: Bomaaa  III  Argy rosa  (1028—1034)  i  Micha- 
ła IV  (1034—1041),  oraz  jego  bratanka  Micha- 
ła V  (1041);  wśród  zaburzeń  panuje  Konstan- 
tyn IX  Monomach  (1042  —  1054),  potem  siostra 
Zoi,  Teodora  (1054  —  1058),  aż  Michała  VI 
(1056—  1057)  zdetronizował  Izaak  I,  pochodzący 
z  arystokratycznego,  w  Pailagonii  osiadłego,  rodu 
Komnenów;  lecz  po  dwuletniem  panowaniu  ten 
ród  został  usunięty  od  tronu  przez  Konstanty- 
na  X    Dukasa    (1059—1067),  którego  wdowa  Eu- 


oddaje  rękę  Romanowi  rv  Dyogenesowi  (1068 
— 1071).  Ten  wyruszył  przeciwko  Tm^om  Seldiu- 
kom,  lecz  przegrał  bitwę  pod  Manzikert  i  dostt^ 
się  do  niewoli.  Syn  Konstantyna  X,  Michał  VII 
(1071 — 1078)  został'  adetronizowauy  przez  Nice- 
fora  ni  (1078—1081),  a  ten  znów  przez  Ale- 
ksego I  Komnenesa  (1081 — 1118),  trtóry  nową 
dynastyę  nareszcie  utrwalił. 

Okna  IV  (1081—1204)  zaznacza  dę  kruoyata- 
mL  Do  wywołania  ich  przyczynił  się  bezpośrednio 
poselstwem  swojem  Aleksy  I,  lecz  on  teł  sranł 
krzyłowców  nieostrołną  skwapliwośdą  do  odijmka- 
nia  ich  orężem  dawnych  posiadłości  B-ego  C-a. 
Wogóle  jednakże  dość  pomyślnem  jest  panowanie 
jego,  jakoteż  Jana  I  Pięknego  (1118—1143)  i  Ma- 
nuela (1148 — 1180),  przynajmniej  do  r.  1170,  kie- 
dy sułtau  turecki  odniósł  wielkie  zwycięstwo  pod 
Myriokefalon.  18 -letni  Aleksy  II,  już  w  1188  r. 
został  zdetronizowany  przez  krewnego  Androni- 
ka  I  (1183—1185),  który  okrucieństwem  przypra- 
wił o  zgubę  siebie  i  dynastyę.  Prawnuk  Aleksego  I 
po  kądzieli,  lecz  należący  po  mieczu  do  rodu  An- 
geles czyli  Aniołów,  Izaak  II  (1185 — 1195), 
został  okrzyknięty  przez  pospólstwo  cesarzem;  leci 
krótkie  i  nieszczęsne  było  to  panowanie.  BuJgaro- 
wie  wybili  się  z  pod  jego  berta  i  założyli  carstwo 
Nowo- Bułgarskie;  krewny  Aleksy  111(1196— 1202) 
wtrącił  go  do  więzienia,  syn  zaś  Aleksy  IV  q)ro- 
wadzlł  krzyżowców  pod  Konstantynopol  (1202),  oj- 
ca wyzwolił  wprawdzie  i  sam  chwilowo  do  władzy 
się  dostał  (1208),  ale  gdy  umówionej  sumy  sgro- 
madzić  nie  zdołał  i  uciążliwym  podatkiem  wywo- 
łał oburzenie  ludności,  poniósł  śmierć  od  bonto- 
wników;  ojciec,  Izaak,  umarł  z  przerałenia,  pny- 
wódca  zaś  rewolncyi,  Aleksy  V  Mursuflos  (1204), 
nie  potrafił  obronić  stolicy  przed  szturmigącymi 
krzyżowoami-łacinnikami. 

Okn$  ¥  (1204  —  1261)  jest  nieudatną  próbą 
ustalenia  w  Konstantynopolu  oesarstwa  Łaciń- 
skiego pod  berłem  Baldwina  I,  hr.  Flaadtyi 
(1204—1205),  brata  jego  Henryka (1206—1216), 
Piotra  de  Ck>nrtenay  (1216  —  1217),  Roberta 
(1217—1226)  i  Baldwina  II  (1226—1261),  wobec 
władców  greckich  w  Epirze,  Nicei,  Trebizondiie. 
Niedhigowiecznem  też  było  królestwo  Macedońskie 
Bonifacego  z  Montferratu;  dłużej  utraymały  się 
państewka  francuzów  de  Roches,  Villełiardoiiin'ów 
etc.  w  Tessalii,  Helladzie  i  Peloponezie,  oras  po- 
siadłości wenecyan  i  genueńczyków  nad  morsem 
Czarnem,  ale  ostatni  cesarz  łaciński  uciekł  przed 
oficerem  cesarza  nicejskiego,  wpuszczonym  do  sto- 
licy z  garstką  wojska  greckiego  przez  mieszkań- 
oów. 

Okr9S  ¥1  (1261  — 1453)  obejmuje  ostatnie  wysi- 
lenia dynasty  i  Paleologów  do  uratowania  B-ego 
Ca.  Michał  Vm  (1261  —  1282),  opanowawszy 
Koastantynopol,  widzi  jednak  potrzebę  nawiązania 
dobrych  stosunków  z  Europą  Zachoduią  i,  oelem 
zjednania  sobie  papieżów,  zagaja  sprawę  unit  ko- 
ściołów —  bez  powodzenia.  Andronik  II  Starszy 
(1289—  1328)  i  Andronik  III  Młodszy  (1328  — 
1341)  żle  wyazh    na  próbie  panowania  przy  porno- 


r 


Bizaatyuizni  —  Bizardióre  Michał. 


oy  nąjemayoh  katalońosyków.    Podczas  małoletno- 
6oi  Jana  V  (1841  —  1876)   ambitny  opiekun  jego 
i  ninrpator,  J a n  Katakuzen  (1847—1355).  6oią- 
gnt|ł  do  Europy  Turków  Ottomańskioh;   sułtan  Ur- 
ohaa  iajiiiiqe  Oallipoli  w  Dardanelaoh  (1364),  a  Mu- 
rad  I  prsenosi    stolicę  swoją   z  Azyi    do  Adryano- 
pola.  B.  G.  tració  będzie  z  koM  wszystkie  prowin- 
cje,   ai  zawrze  się    w  jednem  mieńcie   Konstanty- 
nopolu, które,  dzięki  fortyfikaoyom,  oprze  się  jednak 
oblęieniom  Bajazeta  (1897)  i  Murada  II  (1428).  An- 
dronłk  IV  (1376  —  1891)  i  Manuel  II  (1391  — 
1426),  ^^glądł^ą  ratunku  tylko  z  Zachodu,  J  a  n  VI 
(1425 — 1449)  jedzie  z  duchowieństwem  do  Fioren- 
ęyi  na  sobór  i  zawiera  unię  kościelną  (1489),   ale 
gdy   boliaterskie    walki   Hunyada,    Władysława  III 
Wameńoiyka    i   kizyiowoów,    zwoływanych    przez 
Św.  Jana  Kapistrańskiego.  zakończyły  się  klęskami, 
Konstantyn  XI  Dragazes  (1449—1458)  nie  zdo- 
łał jui  odeprzeć  strasznego    szturmu   250,000    tur- 
ków  i  padł  przy  bramie  św.  Romana.  Jest  to    ko- 
niec B-go  C-a;  w  kilka  lat  później  popadły  w  moc 
tegoż    Bułtaaa    despotat  Morei  (1460)    i    cesarstwo 
Trebizondy  (1461).  Gib  bon:  .History  of  the  decline 
and    fali  of  the  roman    empire"    1776,    tomów  6; 
Fallmerayer:  ,0e80h,  d.  Halbinsel  Morea  wah- 
rend  des  Mittelalters*  1886;    Finlay:   .History  of 
the  byzaatine  empire"  (717  —  1458).    1854   i  „Hi- 
stoiy  of  Oreece  from  its  conquest   by  the  Romans 
to  the   present    time"   1877.  tomów  7;    Paparri- 
gopoulo:   aI<Trop(a   zm  £i).T]vixou  Igyouc".   Ateny, 
1865  —  1874,  tomów.  6;  i  .Histoire  de  la  oivilisa- 
tion  helleniąae*,   Paryi,  1878  t.  1;    Hertzberg: 
.Gescb.  Orieohenlands  seit  dem  Absterben  des  an- 
tiken  Łetiens*  1876,    t.    5   i  ,Qesoh.    d.  Byzantia. 
and  d.  osmaniBchen  Reiches"  1883,  w  zbiorze  On- 
ekena,    Uómaczone    na  polski    przez  Bron.  Grabo- 
wskiego; J.  B.  Bury:    ,A  history  of  the  later  Ro- 
man Empire  firom  Arcadius  to  Irenę'  Londyn,  1889, 
2  i;    Hergenrdther:    ,Der   Patriaroh    Photius* 
1867,  8  t.;  Hirsch:  ,Byzant.  Studien"  1876,  Lipsk, 
(do  wieku  IX  i  X);  Rambaud:  ,L'empire  grec  au 
X  Siacie"   Paryż,  1870;   Schlumberger:  ,L'em- 
pereur  Nioephore  Phooas"  (1890);  Wasiljewskij: 
sMaTopiajiu   ffis  HeToplH    BasauTiftcRaro   rooy- 
AftpcTBa"  (szereg  artykułów  w  TKypn.  Mhh.  Hap. 
IIpocB.  1878  i  sqq.);  Uspienskij:    ,U,apH    Aae- 
KO&fi  II   i  ABApoHHKi  KouHHRŁi*    (TEypH   Mhb. 
Hap.  npocB.  1880;  oraz  inne  artykuły  tamże  1883, 
1884.  1891,    1892);    Skabałanowicz:     „Basaa- 
nScRoe  rocy^apcTBO    u   i^epKosb  bi  XI  b.*  Pe- 
tersburg, 1884;  Mur  alt:  ,Essai  de  chronographie 
byzantine"    Petersburg,  1855—1873;  Płorinakij: 
K>BHHe  GjiaBSBe  h  BusaHTifl  bi  XIV  b.*;  Heyd: 
.Gesoh.  des  Leyantenhandels"  1879,  Sztutgart,  2  t.; 
GregoroTius:  ,Gesch.  d.  Stadt  Athen  im  Mittel- 
•Iter,    1859,  2  tomy;  Diohl:  ,L'admini8tration  by- 
zantine  dans  d'Exarchat  de  Ravenne*  Paryż,  1888; 
Zaohariae  von  Lingenthal:  ,Jus  graeco-roma- 
ttum«  1856-1884,  t.,7;  Hubę:  Romuald:  „O  zna- 
czeniu prawa  rzymskiego  i  rzymsko-byzantyńskiego 
u  narodów  i^owiańskich",  Warsz.,  1868;  oraz  .Droit 
Bomain  et  Gróoo-Byzantin  chez  les  peuples  slayes" 
1880,  Paryż  i  Tuluza  (tłóm.  Alex.  Stekerta).     Ce- 


niony historyk  literatury  bizantyjskiej.  Kra  mba- 
oher;  rozpoczął  wydawnictwo  czasopisma,  p.  t: 
,ByzantiniBche  Studie",  które  zapewne  przyczyni 
się  skutecznie  do  rozjaśnienia  wielu  wątpUwośoi 
i  zagadek  bizantynizmu.  Wszak  dotąd  niepodobna 
ustalić  liczby  cesarzów,  a  nawet  oznaczyć,  czy 
ostatni  z  nich,  Konstantyn,  był  XI,  XIIj  XIII  czy 
XIV  tego  imienia?  zależy  to  od  pytania:  ozy  ma 
być  rachowanym  jako  Konstantyn  Vn  syn  i  współ- 
rsądoa  Bazylego  Macedończyka  868—878.  w  ta- 
kim razie  bowiem  Porfirogenita  byłby  VIII,  a  brat 
Bazylego  II  Konstantyn  IX-m  (f  1028);  nadto  w  licz- 
bie synów  Romana  Lekapena  znt^dował  się  też 
Konstantyn  923—945,  obok  Krysztofa  919—931 
i  Stefana  945  -964,  pomijanych  zwykle;  mąż  oe- 
sarzowej  Zoe,  Konstantyn  Monomach,  może  być  XI, 
następca  Izaaka  Komnena  może  być  Konstantym 
XII  (1059  —  1067),  a  syn  jego,  panujący  spoinie 
z  Andronikiem  I  w  r.  1062,  byłby  już  Konstantym 

XIII,  a    zatem  ostatni    cesarz    byłby  Konstantym 

XIV.  Podobne  zamieszanie  zachodzi  z  Michałami: 
IV-m  był  drugi  mąż  cesarzowej  Zoe  1034—1041, 
za  V-go  może  być  uważany  bratanek  jego  1041 — 
1042,  za  VI-go  poprzednik  Izaaka  1056—1057,  za 
VII-go  syn  Andronika  I  1067—1078;  podobne  z  Ale- 
ksymi w  czasie  walki  z  łaoinnikami  1202 — 1204; 
nareszcie  z  Janami,  bo  VI -m  zowie  się  uzurpator 
Jan  Kantakuzen  (1341—1355),  VII-m  syn  Manue- 
la II  1399—1402,  a  znów  VI-m  (nie  Vin-m),  le- 
galny Paleolog  (1485 — 1449)  Są  jeszcze  różne 
imiona  wspMrządców,  Uzurpatorów,  buntowników, 
etc.  Najświeższa  lista,  podana  przez  Uspienskiego 
w  ,Enc.  Russkiej'  (dBĘHKaoneAHiecKifi  CjionapŁ 
EpoRraysa-E^poHa  VI,  260),  nosi  wybitne  ślady 
tego  zamętu  naukowego.  '■  ^ 

Bizantynizm  jest  to  typ  cywilizacyjny,  jaki  się 
wytworzył  w  cesarstwie  Bizantjjskiem  w  Wiekach 
Średnich,  od  czasu  przekształcenia  urządzeń  dawnych 
rzymskich  na  nowo-greokie.  Przekształcenie  to  za- 
czyna się  około  r.  600  od  wprowadzenia  języka 
greckiego  do  korespondenoyi  urzędowej  (przez  MJbu- 
ryoego)  i  do  napisów  na  monetach  (pomniejsze,  Ue- 
rakliusza  I),  a  dokonywa  się  ostatecznie  pod  pierw* 
szymi  Komnenami  w  drugiej  połowie  XI  w.  Cechy 
tak  przekształconego  typu  zawierają  się  przeważnie 
w  twórczości  teologicznej,  fliozoficznej  i  literackiej, 
nasiąkniętej  ideami  wsohodniemi,  które  się  skoja- 
rzyły z  tradycyą  helleńską;  w  ascetyzmie  i  kon- 
serwatyzmie, wrogim  Zachodowi;  w  prawodawstwie 
końcielnem  i  cywilnem,  które  uległo  wpływowi  no- 
wych elementów  etnograficznych,  a  w  szczególności 
słowiańskich;  w  sztuce,  która  wytworzyła  nowy  styl 
architektoniczny,  bizantyjski;  w  polityce,  wysnuwa- 
nej z  pojęcia  o  wszech władnośoi  państwa  i  cesar- 
skiego urzędu.  B  oddziałał  głęboko  na  ormian 
i  georgiańozyków  (gruzinów)  w  Azyi,  oraz  na  ru- 
munów,   Serbów,   bulgarów   i  na  całą   Ruś  w  Eu- 


ropie. 


T.  Ł 


Eizardi6re  Michał  Daniel  (de  la),  pisarz 
francuski.  Dzieła  jego:  „Historia  gestorum  in  eo- 
clesia  memorabilium  ab  anno  1517  ad  a.  1546 — 
1701";  „Caractóre  des  auteurs  anoiens  et  moder- 
nes"  (1704);  .Histoire  de  Louis-  le  Grand"  (1712); 
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.Histoire  d'Erasine,  sa  vie,  ses  moeun,  sa  reli- 
gion*  (1721),  wartość  mają  niewielką:  gruato- 
wniejsze  są  prace,  dotyczące  dziejów  polskich:  ,  Hi- 
stoire de  diótes  de  la  Pologne  pour  les  ^ections 
de  rois'  (Paryt,  1697);  „Histoire  de  la  acission 
on  diYision  arnv6e  en  Pologne  le  27  juin  au  Bujet 
de  rślection  d'un  roi"  (Paryż,  1700).  OBtatoie, 
^lypisywane  księdiu  Polignac,  ambasadorowi  przy 
dworze  Rzeczypospolitej,  wyszło  w  drugiej  edyoyi 
w  Amsterdamie  w  r.  1715,  p.  t.:  „Histoire  de  Polo- 
gne contenant  les  diyisioas*,  przetłómaozone  zaś 
zostało  na  języki:  holenderski,  angielski  i  polski. 
Tłómaozenie  polskie  Juliana  Bartoszewicza  wyszło, 
p,  t:  .Bezkrólewie  po  Janie  III  Sobieskim*  (Wil- 
no, 1858).  "s- 

Bize,  miasteczko  we  Franoyi,  w  depart.  Aude, 
na  drodze  żelaznej  Bize-Narbonne,  rozległe  winnice 
wybornego  gatunku,  kopalnie  węgla  kamiennego, 
rudy  żelaznej,  oraz  łomy  marmuru,  1,492  mieszk. 
W  pobliskiej  dolinie  Cesse  są  wspaniałe  jaskinie 
Las  Pond 8,  w  których  znaleziono  kości  zwie 
rząt  podrównikowyoh  i  ciekawe  zabytki  history- 
czne.- • 

Bizerta  (arab.  Bona  Zarit,  albo  Ben-Zert, 
miasto  portowe  na  półnoonem  wybrzeżu  Tunetanii, 
w  pobliżu  przyl.  Ras  el  Abiad  (Białego),  położone 
nad  zatoką  morza  Śródziemnego  i  przy  kanale,  10 
kilometrów  długim,  łączącym  ją  z  jeziorem  Bizerta 
(staroż.  Palus  Hipponensis).  Kanał  ten,  zapiaszczony 
obecnie,  posiada  pod  samem  miastem  głębokość  od 
0.9  do  8  metrów,  jednak  w  miarę  zbliżania  się  do 
jeziora,  głębokość  rośnie  i  wreszcie  staje  się  taką, 
jak  w  jeziorze  (5 — 8  m.).  Jezioro  B.  zajmujące  obszar 
150  km.  a>  spokojne  i  dostatecznie  głębokie,  przed- 
stawia wyborny  port  wewnętrzny,  w  którym  swo- 
bodnie mogłyby  się  pomieścić  wszystkie  floty  Eu- 
ropy. Jest  niesłychanie  rybne,  poławia  się  tu  ga- 
tunek śledzi  (alose)  i  dorada.  Edrisi  utrzymywał, 
że,  odpowiednio  do  12  miesięcy  roku,  znajduje  się 
w  niem  tyleż  gatunków  ryb,  inni  pisarze  (Leo  Afri- 
canus)  wysławiali  ten  przymiot  jeziora.  Miasto  B. 
liczy  nie  więcej  nad  8,000  mieszkańców,  trudniących 
się  przeważnie  rybołówstwem;  okolona  zieleniąoemi 
się  pagórkami,  w  sąsiedztwie  morza  i  jeziora,  prze- 
rżnięta kanałami,  nasuwa  B.  wspomnienie  Weneoyi. 
Wznosi  się  ona  na  zwaliskach  kolonii  Hippo-Zary- 
tos,  pierwotnie  tyryjskiej,  a  następnie  rzymskiej, 
Pewnego  rozkwitu  dostąpiła  B.  na  schyłku  XV  w., 
gdy  osiedlili  się  tu  wypędzeni  z  Hiszpanii  mauro- 
wie.  Przyrodzone  warunki  i  odległość  niewielka  (70 
km.)  od  Tunisu  czynią  z  6-y  ważny  punkt  strategi- 
czny na  morzu  Śródziemnem;  tu  też  właśnie  wylą- 
dowali ftanouzi  w  r.  1881  pod  wodzą  generała 
Bróart,  dla  opanowania  Tunisu.  Znaczenie  miasta 
podnosi  dzisiaj  kolej,  łącząca  je  z  Dżedejdą,  staoyą 
wielkiej  linii  z  Tunisu  do  Algieru.  Z  B-y  wywożą 
ryby,  zboże,  wino,  owoce,  olej  i  tytuń.  *'•  ^^ 

Bizet  Jerzy  (•  25  paźdz.  1838  w  Paryżu— t 
3  czerw.  1875  w  Bougival  pod  Paryżem),  najzdol- 
niejszy z  przedstawicieli  nowszej  francuskiej '  szkoły 
muzycznej.  Syn  nauczyciela  śpiewu,  już  w  dzieciń- 
stwie objawiał  zdolność  do  muzyii.  W  dziewiątym 
roku  życia  oddany  do  konserwatoryum  paryskiego, 


kształcił  się  tu-  pod  kierunkiem  Marmontela  (forte- 
pian), Benoista  (organy),  Zimmermanna  (harmimia)  | 
i  HaleTy'ego  (kompozycya).  Po  dziesięciu  latach  stu-  | 
dyów  w  konserwatoryum,  stanął  w  1857  r.  do  km- 
kursu  i  zdobył  najwyższą  nagrodę,  grand  prix  de  Bo- 
rne, a  wraz  z  m'ą  stypendyum  na  trzechletni  pobyt 
we  Włoszech  dla  uzupełnienia  studyów.  Pierwszem 
jego  dziełem  większych  rozmiarów  była  operetka 
,Le  docteur  Miracle",  napisana  na  konkurs,  ogło- 
szony przez  Offenbacha.  We  Włoszech  skomponował 
opery:  „Don  Procopio*  i  ,La  guzla  de  Tómir*,  dwie 
części  symfonii,  oraz  uwerturę  ,La  chaase  d'Ossian*. 
Wróoiwszy  (to  Paryża,  wystawił  w  1863  w  teatrze 
lirycznym  wielką  operę:  „Les  pdcheurs  de  perles' 
(Poławiacze  pereł"),  zaś  w  1867  ,La  jolie  filie  de 
Perth",  które  na  niego  powszechną  zwródły  uwagę,^ 
lubo  same  chwiiowem  cieszyły  się  powodzeniem,  ró- 
wnie jak  i  .Djamileh*  (1872).  Dopiero  muzyka  do 
dramatu  Daudeta  .UArlósienne",  a  zwłaszcza  , Car- 
men*, wystawiona  w  Paryżu  3  marca  1875  r..  sdo- 
łały  imię  B-a  spopularyzować  w  cirfym  świecie  mu- 
zykalnym. Partycya  tej  opery,  obfitująca  w  melodyę 
oryginalną,  piękne  harmonie  i  świetną  instrumenta- 
cyę,  rychło  obiegła  wszystkie  sceny  świata  i  stała 
się  prawie  najpopularniejszą  z  oper  nowoczesnych. 
W  trzy  miesiące  po  wystawieniu  .Carmen*,  B.  unu^, 
w  kwiecie  wieku,  na  chorobę  piersiową.  Przedwcze- 
sna śmierć  tego)  pełnego  nadziei  kompozytora  cię- 
żki zadała  cios  muzyce  wogóle,  francuskiej  zaś 
w  szczególności.  .         ^'^"^ 

Bi^aoy.  ob.  Bezjacy^ 

Bizmut.  Pierwiastek  metaliczny,  zbliżony  z  an- 
tymonem i  przez  jego  pośrednictwo  należący  do 
gromady  azotowej  w  układzie  naturalnym.  W  przy- 
rodzie mało  rozpowszechniony,  występuje  niekiedy 
w  stanie  rodzimym,  w  postaci  małych  żyłek  i  wkro- 
pień  w  skałach.  Tak  spotykamy  go  w  Czechach, 
Styryi,  Saksonii,  Szwecyi  i  Norwegii  B.  rodzimy 
jest  najważniejszą  rudą  tego  metalu;  oprócz  niej 
znamy:  ochrę  bizmutową  (Bi^O,)  i  błyszcz  bizmu- 
towy (BigSJ,  które  są  również  rudami,  oraz  pewną 
liczbę  minerałów,  zawierających  obok  B-u  ołów, 
miedź,  wafaad  i  inne  metale,  oraz  siarkę,  tellur 
i  krzem.  Znaczna  część  znajdtgącego  się  w  łiaa- 
dlu  B-n  wydobywa  się  jako  produkt  uboczny,  przy 
przerabianiu  pewnych  rud  niklowych,  a  zwłaszcza 
kobaltowych,  w  części  zaś  ołowianych  i  srebrnych. 
B.  łatwo  się  reduk^je  i  łatwo  oddziela  od  hinych 
metali  z  powodu  nizkiego  punktu  topliwości;  piied 
puszczeniem  w  handel  podlega  zawsze  afinaeyi,  po- 
legającej na  przetopieniu  z  niewielką  ilością  side- 
try.  Jest  to  ciało  z  pozorem  Wybitnie  metalicz- 
nym: ma  świetną  białą  barwę  z  odcieniem  pięknie 
różowym,  połysk  metaliczny  bardzo  silny,  ciężar 
właściwy  bardzo  wysoki,  przechodzący  9.8.  Od 
większości  jednak  metali  B.  różni  się  znacznie  nad- 
zwyczajną swoją  kruchością,  która  sprawia,  że  pod 
młotkiem  nie  płaszczy  się,  lecz  rozpada  w  kawał- 
ki, z  taką  łatwością,  jak  np.  marmur.  Inną  wła- 
snością, również  odróżniającą  B.  od  większości  me- 
tali, jest  nadzwyczajna  jego  skłonność  do  krystali- 
zacyi.  Nawet  w  małej  ilości  stapiając  B.  w  tygiel- 
ku,  jeżeli   w  początku    krzepnięcia  odlejemy  częś<i 
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jesaoze  płynaą,  otrzymamy  piękne  romboedry,  prae- 
iliesaie  nłoione  w  sohodkowate  grupy,  których  po- 
wierzohaia,  s  powodu  cieniatkiej  warstewki  tleaka, 
ntwonoaej  pod  wpływem  powietrza,  okazuje  wspa- 
niałą grę  barw  nabiegłyoh  tęczowych.  B.  topi  się 
w  temp.  270^  a  krzepaąo,  snacznie  zwiększa  swą 
objętość.  Ulatnia  się  dopiero  w  bardzo  wysokiej 
temperaturze.  B.  oznacza  się  przez  symbol  Bi,  po- 
siada cięlar  atomowy  208,  jest  pierwiastkiem  trój- 
wartościowym i  (w  niedawno  poznanych  związkach 
orgaoicsaych)  pięoiowartościowym.  Własnościami 
swych  związków  przypoioaina  antymon,  tworząc  cia- 
ła znacznie  różniące  się  od  większości  soli  meta- 
licanych.  Alkalia  w  roztworach  nie  działają  naB., 
stopione  z  nim,  przy  współudziale  ciał  utleniają- 
cych, wchodzą  w  związki,  w  których  B.  znajduje  się 
w  grupie  kwasowej,  np.  BiO,K.  Z  podobnych  soli, 
bizmatanów,  moina  też  wydzielić  i  wolny  kw.  biz- 
mutowy BiOjH.  Kwas  solny  nie  działa  również  na 
B.  w  zwykłem  cieple,  w  wyższem  —  bardzo  słabo. 
Kwa'1  siarczany  na  zimno  podobnież  pozostaje  bez 
działania,  w  wyższej  temperaturze  wydziela  się  dwu- 
I  tienek  siarki  1  powstaje  siarczan  B-u,  Bi,  (SO^),. 
Nąjenergiezniej  działa  kwas  azotny,  tworząc  azotan, 
Bi  (NrO,),.5H,0.  Sól  ta  krystalizuje  się  w  duże  ta- 
blice, rozpuszcza  się  bez  zmiany  w  małej  ilości  wo- 
dy, zakwaszonej  kw.  azotnym,  lecz  roztwór  taki,  za 
dolaniem  większej  ilości  wody,  mąci  się  i  osadza 
zasadową  sól  wzoru  Bi  NO,  (0H)2  w  postaci  łusz- 
czek krystalicznych  białych,  z  połyskiem  jedwabiu 
i  pereł.  Związek  ten,  znany  w  aptekarstwie  pod 
nazwą  ma^słeritim  bismatki,  stanowi  najważniejszy 
przetwór  B-owy,  który  oddaje  ważne  usługi  w  le- 
czeniu cierpień  organów  trawienia.  Tak  samo  za- 
cbowąje  się  chlorek  B-n,  BiCl,,  który,  w  stanie  bez- 
wodnym przygotować  można  przez  bezpośrednie  złą- 
czenie pierwiastków,  w  połączeniu  zaś  z  wodą  kry- 
stalizacyi— przez  działanie  wody  królewskiej  na  B. 
tworzący  się  z  niego  pod  wpływem  wody  chlorek 
zasadowy  BiOCl,  jest  proszkiem  nadzwyczajnie  bia 
łym  a  jedwabistym  połyskiem,  który,  z  powodu  wła- 
sności przylegania  do  skóry,  używa  się  jako  bieli- 
dło  i  znany  jest  pod  nazwiskiem  bieli  perłowej. 
Daleko  więcej  znaczenia  technicznego,  aniżeli  wła- 
ściwe związki,  mają  aliaże  B-u.  Wielka  ich  liczba 
odznacza  się  bardzo  nizkim  punktem  topliwości. 
Szczególniej  w  tym  względzie  godne  są  uwagi  sto- 
py, nazywane  metalami  Wooda,  d'Arcet'a,  Rosógo, 
z  B-a,  cyny,  kadmu  i  ołowiu,  niekiedy  z  dodatkiem 
rtęci,  które  przy  pewnych  stosunkach  części  składo- 
wych miewają  punkt  topliwości  niższy  od  wrzenia 
wody.  Aliaże  te  wogóle  są  dość  twarde,  daleko 
mniej  kruche  od  czystego  B-u,  po  którym  jednak 
dziedziczą  własność  rozszerzania  się  w  chwili  krze- 
pnięcia. Nadają  się  więc  doskonale  do  pewnych 
delikatnych  odlewów:  tak,  między  innemi,  można 
z  nich  przez  nastrzykiwanie  sporządzać  odlewy  pre- 
paratów anatomicznych,  a  również  reprodukcye  klisz 
drzeworytniczych,  stereotypów  i  t.  p.  Ponieważ  ze 
zmianą  składu  procentowego,  punkt  ich  topliwości 
prawie  dowolnie'  zmieniać  można  w  pewnych  grani- 
.cach,  próbowano  ich  przeto  używać  do  zastąpienia 
klap  bezpieczeństwa  w  kotłach  parowych  na  tej  za* 

z«sTU*y«d7*  '•▼HMhM  niuti.  z.  nu. 


sadzie,  że  para  ma  temperaturę,  zależną  od  ciśnienia, 
gdy  więc  ciśnienie  wzrośnie  nad  pożądaną  miarę, 
i  temperatura  wzrasta  wtedy,  a  umieszczona  we 
właściwein  miejscu  blaszka  ze  spiżu,  posiadającego 
odpowiedni  punkt  topliwości,  topi  się  i  parze  ujść 
dozwala  nazewnątrz.  Zastosowanie  to  jednak  za- 
wiodło oczekiwania,  ponieważ  okazało  się,  że  przez 
dłuższe  wystawienie  na  ciepło  blizkie  punktu  topli- 
wości owych  aliaży,  zmieniają  one  ten  punkt,  za- 
pewne skutkiem  zmian  jakichś  w  swojej  budowie 
mechanicznej.  Też  same  aliaże  służą  nadto  nie- 
kiedy do  lutowania  metali.  Pod  nazwiskiem  bronzu 
bizmutowego  w  ostatnich  czasach  została  opatento- 
wana kompozycya,  złożona  z  miedzi  (14''lo),  niklu 
(26"/o),  antymonu  (50%)  i  bizmutu  (1%),  która  mo- 
że służyć  jako  metal  na  działa,  na  struny  fortepia- 
nowe i  na  pancerze  statków  morskich.  ^'^ 

Bizmut  rodzimy  (miner).  Metal  krystalizujący 
w  romboedr,  o  kącie  wierzchołkowym,  87"  40'  (Q. 
Rosę),  a  więc  bardzo  podobny  do  sześcianu,  ale 
kryształy  jego  zwykle  niewyraźne  skutkiem  licz- 
nych skupień;  występuje  nadto  w  postaciach  drze- 
wiastych, piórkowatych,  plecionych,  niekiedy  dru- 
towatych  i  blachowych;  często  ziarnisty,  zbity  lub 
wkropiony.  Bardzo  miękki,  ale  nieciągliwy.  C.  wł. 
9.6—9,8;  tw.  2.5.  Barwy  czerwona wo-srebrzystej, 
często  żółtej,  czerwonej,  brunatnej,  z  pstrą  naleciało- 
ścią. Chemicznie  jest  czystym  B-em,  zwykle  z  do- 
mieszką niewielką  arsenu.  Pod  dmuchawką  bar- 
dzo łatwo  topliwy,  na  węglu  ulatnia  się,  dając  cy- 
trynowy nalot  tlenniku  B-u;  w  kwasie  azotnym  roz- 
puszczalny, roztwór  ten  za  dodaniem  znacznej  ilości 
wody  daje  osad  biały.  Występiye  w  żyłach  razem 
z  rudami  kobaltu  i  niklu,  w  Sohneebergu,  Anha- 
bergu,  Marienbergu,  Joachimsthalu;  w  Cornwallis 
i  DeYonshire;  w  Fahlun  i  Brodbo  w  Szwecyi; 
w  Boliwii  i  Nowej  Walii  południowej.  B.  rodzimy 
i  bizmutyt  są  jedynemi  rudami,  z  których  B.  han- 
dlowy otrzymuje  się  na  wielką  skalę.  Służy  do 
wyrobu  łatwo  topliwych  spiżów,  klisz  i  ogniw  ter- 
mo-elektryoznych.  k.  j. 

Błzmutoferjt  Frenzel  —  Ziemia  żelazna 
zielona  (miner).  Minerał  mikro-i  skrytokrystaliczay ; 
zwykle  zbity  lub  wkropiony,  w  postaci  bardzo  dro- 
broziarnistych,  zbitych  i  ziemistych  skupień,  we- 
wnątrz których  trafiają  się  niekiedy  próżnie  z  dro- 
bnemi  kryształkami,  które  zdają  się  być  jednoskpś- 
noosiowemi.  C.  wł.  4.48;  tw.  3.5;  barwy  żółto- 
zielonawej,  w  odłamie  jaśniejszej;  zwykle  bez  bla- 
sku, nieprzezroczysty.  Skład  chemiczny  według 
Frenzla:  24.05  krzemionki,  42.83  tlenniku  bizmu- 
tu i  33.12  tlenniku  żelaza,  co  blizko  odpowiada 
wzorowi:  Bi,  (Pe,),  Si4  Ou.  Występuje  w  Sohnee- 
bergu w  Saksonii,  wśród  żył  metalicznych,  często 
w   ścisłej   mieszaninie   z   rogowcem   lub   chalcedo- 


nem. 


K.  J. 


Bizmatosieryt  Weissbach  (miner).  Mine- 
rał znaleziony  w  Neustadtel  pod  Sohneebergiem, 
w  postaci  kulek  brunatnych,  złożonych  z  współ- 
środkowych  drobnowłóknistych  skorupek,  uważany 
przez  Wernera  za  arsenek  bizmutu,  jest  według 
Winklera  węgl&nem  bizmutu,  Bi,  CO,.    Matei*ya 
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ta  tworsy  psendomorfozy  po  jakiin6  minerale  ukła- 
du kwadratowego  w  Quanaxuato  w  Meksyku.     ^- ' 

Bizmutowa  blenda '(miner),  ob.  Kulytyn. 

Bizmutowa  oohra  (miner).  Minerał  -  występu- 
jący jako  powłoka,  naleoiałońó,  w  postaci  ziemistej 
lub  wkropiouy,  składający  się  według  W  i  oh  man- 
na z  nader  drobnyoti  rombowycti  igiełek.  W  fał- 
szywej postaci,  jako  psendomorfoza  po  bizmutynie 
i  rudzie  igiełkowej.  Bardzo  miękki  i  kruszący  się; 
o.  wł.  4.3—4.7;  barwy  słomianej,  niekiedy  jasno- 
szarej lub  zielonawej ;  matowy,  nieprzezroczysty. 
Jest  tlennikiem  bizmutu:  Bi,  0„  z  89.66  bizmutu 
i  10.84  tlenu,  nieco  zanieczyszczonym  przez  żelazo, 
miedi  lub  arsen.  Pod  dmuchawką  na  blaszce  pla- 
tynowej stapia  się  łatwo  w  ciemno-brunatną,  po 
ostygnięciu  blado-żółtą  masę;  na  węglu  redukuje 
się  na  bizmut;  w  kwasie  azotnym  łatwo  rozpu- 
szczalny. Wy8tępqje  w  Schneebergu,  Johanngeor- 
gensztadzie,  Joachimsthalu ;  często  jako  produkt 
rozkładu  błyszczu  bizmutowego  i  emplektytu  (siar- 
ku  bizmutu  i  miedzi).  >^-  ■*' 

Bizmutowe  srebro.  Chilenit  (miner.).  Mi- 
nerał z  kopalni  San  Antonio  w  Gopiapo  (Chili),  wy- 
stępujący w  drobnych  blaszkach,  z  blaskiem  meta- 
licznym, srebrzysto-białej  barwy,  szybko  źółknieją- 
cych  lub  czerwieniejących  na  powietrzu.  Według 
rozbiorów  Domeyki,  zawiera  83.9  srebra  i  16.1 
bizmutu;  wzór  jego  prawdopodobny  Agio  Bi.    "•  ' 

Bizmutowe  złoto.  Mai  do  nit  (miner.).  Mine- 
rał, występujący  według  G.  Ulricha  w  postaci 
ziarn,  wkropionych  w  granicie  z  Maldon,  w  prowia- 
cyi  Wiktorya,  w  Australii.  Ziarna  te  srebrzysto-bia- 
łej barwy,  w  powietrzu  czerniejącej,  o  c.  wł.  8.2— 
9.7,  składają  się  z  64.5  złota  i  3[).b  bizmutu,  od- 
powiadając wzorowi:  Au,  Bi.  ^-  •'■ 

Bizmutowe -kobaltowy  piryt  (miner.).  Nuzwę 
tę  (Wismuthkobaltkies)  nadał  Kersten  pe- 
wnej odmianie  smaltyau,  czyli  arsenku  kobaltu, 
różniącej  się  od  innych  jego  odmian  domieszką  ^.0"/^ 
metalicznego  bizmutu.  Breithaupt  odmianę  tę 
nazwał  Cheleutytem.  Występuje  ona  pod  po- 
stacią białych,  lub  niebieskawo-szarych  plecionek 
krystalicznych  w  Schneebergu  (Saksonia).       ^-  ■'• 

Bizmutowe  -  niklowy  piryt  (miner.),  w  i  b  m  u  t  h- 
nickelkies,  zwany  jeszcze  przez  Kobella  ni- 
klowo-bizmutowym  błyszczem  (Nickelwismuth- 
glanz)  albo  Say nitem,  jest  tylko  odmianą  po- 
1  idy  mi  tu,  czyli  siarku  niklu,  zanieczysi^czoną  biz- 
mutynem,  czyli  siarkiem  bizmutu  i  innemi  siarkami 
(miedzi,  ołowiu).  Odmiana  ta  spotyka  się  w  hrab- 
stwie Sayn-Altenkirchen,  w  Westfalii.  ''■  '■ 

Bizmutowy  błyszoz.  B  i  z  m  u  t  y  n  Beudant 
(miner.).  Minerał  układu  rombowego,  w  dłua;icli 
słupowatych,  lub  igiełkowatycfa  kryształach,  podo- 
bnych do  antymonitu,  wzdłuż  ponarzyuauych,  rzad- 
ko pojedynczych,  zwykle  z  sobą  zrosłych ;  częściej 
zbity,  wkropiony,  w  ziarnistych  lub  prętowych  sku- 
pieniach, o  budowie  blaszkowej,  lub  promienistej. 
Miękki,  o.  wł.  6.4—6.6;  tw.  2—2.6.  Barwy  szaro - 
ołowianej  jasnej,  z  nalotem  żółtawym  lub  pstrym. 
Jest  siarkiem  bizmutu:  Bi,  R,,  zawierającym  81.22 
bizmutu  i  18.78  siarki.  W  rurce  szklanej  daje 
wzlot  siarki,  kwas  siarkawy  i  ostateoime  wrze;  na 


'  węglu  w  płomieniu  redukcyjnym  łatwo  się  topi 
i  rozpryskuje,  dając  żółty  nalot  i  guzik  bizmutu; 
w  kwasie  azotnym  szybko  się  rozpuszcza,  dając 
roztwór  bezbarwny  i  osad  siarki.  Znajduje  się 
w  Johanngeorgenstadzie  i  Altenbergu;  w  Riddarhytta 
w  Szweoyi;  w  Redruth  i  innych  miejsoowoóciaoh 
w  Komwallis;  w  Rezbanya  i  Morawicy  na  Węgrzech; 
w  górach  Illampu  w  Boliwii.  ''••'• 

Bizmutowy  spat  (miner.).  Pod  tą  nazwą  Ram- 
melsberg  opisał  minerał  gębozasty  i  komórko- 
waty,  podobny  do  galmanu,  pochodzący  z  kopalń 
złota  w  hrabstwie  Chesterfield,  w  Karolinie  południo- 
wej, składający  się  z  90  tlenniku  bizmutu,  6.56  kwaau 
węglanego  i  3.44  wody,  będący  zatem  wodnym  za- 
sadowym węglanem  bizmutu,  wzoru:  SBij  COg+Bij 
(0H)e-|-H20.  Badacz  ten  przypuszcza,  że  bizmatyi 
w  najczystszych  odmianach  swoich  winien  mieć 
skład  powyższy.  ''•^• 

Bizmuty  t.  Breithaupt  (miner. ).  Minerał  wy  - 
stępujący  w  masach  bezkształtnych,  wkropiony,  ja- 
ko powłoka  i  w  igiełkowatych  fałszywych  posta- 
ciach (pseudomorfozach)  .  po  bizmucie  rodzimym, 
z  odłamem  muszlowym  lub  nierównym,  bardzo  kru- 
chy; c.  wł.  6.12—6.27;  tw.  4—4.5.  Barwy  żółta- 
wo-szarej,  słomkowej  lub  czyżykowej,  o  słabym 
blasku  szklistym  lub  matowy.  Skład  jego:  95.90 
tlenniku  bizmutu,  2.91  kwasu  węglanego,  1.04  wody; 
odpowiadający  wzorowi  empirycznemu:  BigC0j,-ł-HOj. 
Pod  dmuchawką  rozpryskuje  się,  na  węglu  stapia 
bardzo  łatwo  i  redukuje  z  wydzieleniem  gazu  na 
guzik  metaliczny  łatwo  topliwy,  pokrywający  przy- 
tem  węgiel  nalotem  tlenniku  bizmutu;  w  Kwasie 
solnym  rozpuszcza  się  ze  wzburzeniem.  Występuje 
w  Noigtlamlzie,  Schneebergu  i  JohanngeorgeaBZ la- 
dzie. '^■•'■ 

Bizon,  ob.  Wół  i  Żubr. 

Bizon  (paleont.).  Rodzaj  zwierząt  kopalnych 
i  żyjących  z  rzędu  parzysto  kopytnych  (Art  i  oda  c- 
tyta),  działu  przeżuwających  (Rumi nań tja),  ro- 
dziny wołowfttytih  (Bovinae),  różniący  się  od  in- 
nych rodzajów  czołem  nieco  wypuklem,  bardzo  sze- 
rokiem,  ale  niezbyt  długiem;  rogami  całkowicie  ku 
zewnątra  zwróeonemi,  leżącemi  nieodległe  za  ocza- 
mi. Z  gatunków  zaginionych  znane  są:  B.  8iva- 
lunsis  Fale,  z  pltocenowych  gór  Siwalik  w  Indyach; 
B.  ferox  Marsh.,  z  piiocenu  półnoono-amerykaii- 
skiego;  B.  priscus  Boj.,  z  pokładów  czwartorzędo- 
wych Europy,  Azy  i  i  Ameryki  północnej.  Z  gatun- 
ków żyjących;  B.  europaeua  Ow,  (żubr  litewski) 
spotyka  się  i  w  pokładach  czwartorzędowych;  B. 
americanuB  Tm.  (żubr  amerykański),  żyje  w  Ame- 
ryce północnej.  ^-  ■*■ 

Bizun,  B  e  i  t  u  n,  B  i  st  o  n,  6  i  z  o  II ,  tak  na  WBcbo- 
dzie  nazywają  derwiszów,  nie  tych  wszakże,  którzy 
stanowią  kougregacye  i  mieszkają  w  klasztorach, 
lecz  wędrownych  i  żyjących  tylko  z  jałmużny.  Ci, 
dla  uwydatnienia  swej  pobożności  i  dla  okazania, 
że  się  przez  nią  wyrzekli  wszystkich  dóbr  ziemski f? li, 
chodzą  zazwyczaj  nago,  z  przepaską  jedynie  na  bio- 
drach, i  sami  sobie  zadają  różne  umartwienia,  naj- 
ązęściej  zaś,  siedząc  na  rozesłanej  skórze  na  ulicy, 
hiozają  się  rzemiemiem.  Stąd  to  w  polskim  języku 


Digitized  by 


Goo< 


Bizzozero  Oiulio  —  B)6mBon  Bjomstjerae. 


873 


powstało  wyrażenie  ,goły  jak  bizon*,  a  prawdopo- 
dobnie też  i  nazwa  narzędzia  chłosty.  * 

Bizzozero  Q  i  ul  i  o,  znakomity  badacz  w  zakre< 
sie  fizyopatologii,  a  zwłaszcza  w  dziedzinie  nauki 
o  krwi,  profesor  patologii  ogólnej  w  Turynie  (*  w  Va- 
tese,  w  Lombardy],  1846  roku),  uczył  się  głównie 
^r  Pawii,  pod  kierunkiem  Oehla  i  Mantegazzy, 
później  w  Zurychu  przy  H.  Freyu  i  w  Berlinie 
n  Yirohowa.  Promowany  w  Pawii  (1866)  na  do- 
ktora medycyny,  został  prof.  nadzwyczajnym  w  Pa- 
wii (1868  —  1872),  a  potem  prof.  patologii  ogólnej 
(1872)  w  Turynie.  Ogłosił  prac  bardzo  wiele  we 
włoskich  i  niemieckich  czasopismach,  jako  to: 
w  , Wiener  med.  Jahrb,',  „Yirohowa  Arohiv".  Przed- 
miotem ich  głównym  badania  nad  tkanką  łączną, 
szpikiem  kostnym,  budową  gruczołów  limfatycznych, 
rozwojem  czerwonych  krążków  krwi,  a  ostatniemi 
czasy  o  trzecim  morfologicznym  składniku 
krwi  (.płytki  czyli  tabliczki  B-a").  B.  jest  też 
autorem  .Mikroskopii  klinicznej",  napisanej  po 
włosku,  a  przełożonej  na  kilka  języków  (niemiecki, 
francuski,  russki),  a  także  długoletnim  redakto- 
rem „Archivio  per  le  soienze  mediche".  W  dziadzi- 
nie hematologii  (nauce  o  krwi)  B.  należy  do  po- 
wag powszechnie  cenionych.  '■»• 

BJala,  Bjela,  miasto  w  Bulgaryi,  okręgu  Bu- 
Szczuckim,  na  prawym  brzegu  Jantry  (dopływ  Du- 
naju), przez  którą  prowadzi  piękny  most  kamienny, 
4,513  mieszkańców,  między  nimi  około  700  tur- 
ków.  J^"*-  8^ 

BjelaBznica  pianina,  wyniosłość  w  Bośnii,  na 
południo-zachód  od  Serajewa,  sięga  w  najwyższym 
szozycie  2,067  m.,  nazwę  ma  od  białości  pokry- 
wających ją  śniegów,  które  niekiedy  i  latem  nie 
topnieją.  *■*•  ^■ 

Bjelina,  miasto  w  Bośnii,  w  okręgu  Dolnej  Tu- 
zli,  w  pobliżu  lewego  brzegu  Dryny  i  prawego  Sa- 
wy, leży  pośród  urodzajnej  niziny  napływowej, 
7,807  mieszk.  (^/g  mahometan,  */«  prawosławnych), 
prowadzących  handel  zbożem,  owocami,  skórami  i  by- 
dłem. W  dawnych  czasach  okolica  nosiła  nazwę 
żupy  Dry&skiej,  której  miastem  głównem  była  ,Bel- 
Iina«.  *»^  8- 

BJelMt  (miner.).  Minerał  promienisty,  szaro- 
stalowej  barwy,  z  kopalni  żelaza  Bjelka  w  Werm- 
landyi,  w  Szwecyi,  stanowiący  według  8j  o  greń  a 
odmianę  tylko  kosalitu,  czyli  siarku  ołowiu  i  bi- 
zmutu, w  którym  nieco  ołowiu  zastąpione  jest  przez 
2.657o  srebra,  «•  •>• 

Bjelopolje  (Akova),  miasto  tureckie,  w  okręgu 
Nowobazarskim,  na  lewym  brzegu  Limu  (dopływ 
Dryny),  około  3,000  mieszk.  '^"*-  s- 

Bjelo7ar.  ob.  Belovar. 

Bjorn  I  zwany  ,at  Hangi*  (na  pagórku),  król 
szwedzki,  panował  spoinie  z  Edmundem  (829—853). 
Za  jego  panowania  opowiadał  ewangielię  w  Szwe- 
cyi Św.  Ansgaryusz  (ob.),  mnich  korwejski,  który 
ochrzcił  wielu  krajowców,  a  między  nimi  znamie- 
nitego dworzanina  królewskiego  Hergeira  (829  r.). 
B.  sprzyjał  Ansgaremu,  lubo  spółrządca  jego,  Edmund, 
prześladował  chrześeian,  wygnawszy  misyonarza 
Oautberta.  Bjorn  II  stary,  syn  Eryka  Euumdssona. 


Panował  lat  60  (885—935)  nad  zjednoczoną  przez 
ojca  swojego  Szwecyą,  Ootlandyą,  Karelią,  Finlan- 
dyą,  Estonią  i  Kurlandyą.  Pozostawił  dwóch  synów: 
Eryka  i  Olafa.  —  Oeijer:  ,Oeschiohte  Schwedens", 
t.  I.   Hamburg,  1852.  ■'•  •'•  <>• 

Biornebore.  ob.  A  bo. 

BjSmson  Bjornstjerne  ('  8  grudnia  1832  wKvi- 
dna),  jeden  z  najwybitniejszych  współczesnych  poe- 
tów norweskich,  jest  synem  pastora  wiejskiego.  Nau- 
ki szkolne  pobierał  w  Molde,  potem  udał  się  do  Cbry- 
styanfi  dla  przygotowania  się  do  egzaminu  uniwersytec- 
kiego. Pobyt  w  stolicy  i  ognisku  ruchu  umysłowego 
obudził  w  nim  zamiłowania  literackie  i  wciągnął  go 
w  wn:  życia  bieżącego,  w  którem  wyraźniej  podów- 
czas zaczęły  się  odzywać  hasła  liberalne  i  narodo- 
we. Zostawszy  studentem  (1852),  B.  z  wielkim  fer- 
worem rzucił  się  do  piśmiennictwa,  drukując  arty- 
kuły dziennikarskie,  recenzye  teatralne  i  sprawozda* 
nia  literackie,  w  których  okazał  się  żarliwym  hoł- 
downikiem  nowych  prądów.  Patryotyozny  ^azd  stu- 
dentów  skandynawskich   w  Upsali  (1856),  w  któ- 


Fig.  S84.    BJorason  Bjiirnstjerne. 

rym  B.  żywy  brał  udział,  zbudził  w  nim  twórczość 
poetycką.  Zaraz  po  powrocie  ze  zjazdu  napisał  je- 
dnoaktowy  dramat  ,Mellem  slagene*  (Pośród  bitw), 
osnuty  na  tle  przeszłości  narodowej  z  w.  KII;  w  r. 
następnym  (1857)  wystąpił  z  nowelą  wiejską  ,Syn- 
n6ve  Solbakken".  Pierwszy  utwór  nie  znalazł  uzna- 
nia, natomiast  drugi  zjednał  szeroki  rozgłos  poecie; 
oba  wszakże  wskazały  kierunek,  w  jakim  miała  się 
rozwiać  twórczpść  młodego  poety.  Jakoż  dramat 
i  nowela  stały  się  uprzywilejowanemi  fermami  poe- 

t  tyckiemi,  w  które  B,  wcielał  swoje  pomysły,  czer- 
pane z  przeszłości  narodowej  I  z  żyda  ludowego. 
W  ciągu  kilku  lat  następnych  ogłosił  nowele  ludo- 
we: .Arne"  (1868),  „En  glad  gut*  (Wesoły  bursz), 
,Faderen*  (Ojciec)  i  kilka  innych,  oraz  dramaty  hi- 

,  Btoryozne:  „Hulda"  (1859),  „Kong  Sverre'  (Król  Sver- 
re,  1861)  i  trylogię  .Sigurd  Slembe"  (Sigurd  Zło- 
śliwy, 1861).  W  nowelach  okazał  niezwykłą  zna- 
jomość ludu,  w  dramatach  historycznych  —  większą 
od  innych,   lubo  nie  zupełną,  umiejętność  przejęcia 
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się  duchem  przeszłości,  w  obu  zaś  rodzajach  — 
uzdobiienie  do  wysaawania  charakterów  jędrnych, 
sytuacyj  poważnych  i  konfliktów  wielce  dramaty- 
cznych. Obok  poezyi  B.  oddawał  się  po  dawnemu 
publicystyce,  przemawiając  śmiało  w  obronie  spra- 
wy narodowej,  a  od  1857  do  1859  wspólnie  z  mu- 
zykiem Ole  -  Bullem  zarządzał  teatrem  w  Ber- 
gen. Wkrótce  potem,  zrażony  wielorakiem!  nieohę- 
ciami,  które  ku  sobie  obudził,  usunął  się  za  grani- 
cę i  zwiedził  Niemcy,  Włochy,  Prancyę  i  Holandyę. 
Wróciwszy  do  kraju,  w  r.  1863  doczekał  się  tego 
uznania,  że  storting  (sejm)  norweski  przyznał  mu 
pensyę  rządową.  Wznawiając  przerwaną  działalność 
publicysty-patryoty,  B.  potępiał  w  licznych  pismach 
unię  ze  Szwecyą  i  opierał  się  wszelkiemu  wzmo- 
cnieniu władzy  królewskiej.  Spotęgowanym  aspira- 
oyom  narodowym  poświęcił  też  nader  wiele  pie- 
śni lirycznych,  których  wybór  ogłosił  w  roku  1870 
pod  tytułem:  .Digt^  og  sange"  (Poezye  i  pieśni). 
Oprócz  nich  napisał  dramat  ,  Maria  Stuart  i  Skot- 
land*  (1864),  piękną  komedyę  ,De  nypfte"  (Nowo- 
żeńcy, 1865),  nowelę  wiejską  .Piskeijenten"  (Ry- 
backa dziewczyna,  1868),  poemat  ,Arnjold  Gelline" 
(1870)  i  dramat  historyczny  „Sigurd  Jorsalfar'  (1872), 
jeden  ze  słabszych.  Od  r.  1874  B.  oddał  swój  ta- 
lent na  usługi  zawiłych  problematów  życia  społecz- 
nego, przedstawia  je  z  realistyczą  wiernością  i  roz- 
wiązuje w  duchu  poglądów  rady^nych.  Uznawszy 
dramat  za  najodpowiedniejszą  formę  oddziaływania 
na  szeroki  ogół,  jemu  się  głównie  oddaje.  W  ,En 
fallif  (Upadek,  1874)  ujawnia  zgubną  wszechwła- 
dzę pieniędzy  w  życiu  publicznem  i  stosunkach  do- 
mowych; w  .Redaktoren*  (1874)  obnaża  demorali- 
zaoyę  prasy;  w  „Kongen*  (Król,  1877)  surowo  osą- 
dza urządzenia  państwowe,  w  ,  Leonardzie"  (1879) 
przemawia  za  religijną  i  obyczajową  swobodą,  rów- 
ną dla  mężczyzn  i  dla  kobiet;  w  ,Det  nye  system" 
(Newy  system,  1879)  potępia  ekwllibrystykę  obłudy 
moralnej  w  życiu  publicznem  i  rodzinnem,  w  „En 
hanske'  (Rękawiczka,  1883)  żąda  od  mężczyzn  ta- 
kiej samej  cnoty,  jakiej  mężczyźni  wymagają  od  ko- 
biet; w  ,Over  aevne"  (Nad  siły,  1883)  dotyka  kwe- 
styi  świadomości  w  zakresie  wiary.  Oprócz  tych 
dramatów,  mniej  lub  więeej  tendencyjnych  i  z  tego 
powodu  grzeszących  często  naciąganiem  i  przesada, 
B.  napisał  kilka  drobnych  powieści,  romans  „Det 
ftager  i  byen  og  pii  liavnen"  (Wywieszają  flagi 
na  mieście  i  w  porcie,  1884),  jeden  %  celtiejszych 
utworów  Bwoieh,  komedyę  .Geografia  i  miłość'  i  t. 
d,  W  polskim  przekładzie  posiadamy:  „Bankructwo' 
pczez  B.  Lubowskiego  (Warsz,,  1877),  .Nowożeńcy* 
przez  tegoż  (Warsz,,  1877)  i  przez  A.  Walewskie- 
go (Lwów,  1878)  i  , Leonarda"  przez  M.  Pozner, 
WarsK.  1890).— Porówn.:  Schure  ,Un  poMenorvB- 
gien  contemporain'  w  .Revue  des  deux  mondes' 
(1870)iC.  Holmberg  ,B.  B.  eom  digter,  politiker  og 
personlighet'  (Kopenh.  1888). 

EjÓrnBtjeraa  hr.  Magnus  Fryderyk  Fer- 
dynand, szwedzki  geaerał,  dyplomata  i  pisarz 
(*  1779— f  1B47),  najpierw  wykaaał  wielkie  swe 
zdolności  dyplomatyczne  podczas  tajemnego  posel- 
stwa swego  do  Napoleona  I-go  w  r.  1809,  a  na- 
stępnie podczas  pertraktacyj  w  Londynie  w  r.  1812 


o  sprzedaż  wyspy  Gwadelupy.  Zawarł  20  paździer- 
nika 1814  r.  umowę  w  Mos,  mocą  której  nastąpi- 
ła unia  Szweoyi  z  Norwegią.  Za  położone  zasługi 
otrzymał  w  r.  1820  stopień  generał-lejtenanta,  a  w  r. 
1826  tytuł  hrabiowski.  Od  r.  1828  do  1846  był 
posłem  szwedzkim  w  Londynie.  Z  dzieł  jego  go- 
dne są  uwagi.  ,0m  beskattningens  grunder  i  Swe- 
rige"  (Sztokholm,  1848);  ,Det  Brittiska  riket  i  Ostia- 
den"  (1839)  i  .Om  Hinduernes  theogoni,  filosofi 
och  kosmogonie*  (1843).  "■ 

Blaas  Karol,  malarz  tyrolski  (*  1815  w  Nan- 
ders— t  około  1885).  Naprzód  w  akademii  wenec- 
kiej] naśladował  Overbecka,  zdobił  freskami  ko- 
ściół w  Alt  Lerchenfeld,  w  r.  1850  był  proC  akad. 
sztuk  pięknych;  w  Wiedniu  w  muzeum  Belweder- 
skiem  znajdoge  się  .Madonna",  ,Sw.  Elżbietą*  i  ,Sw 
Katarzyna  niesiona  przez  aniołów*.  Są  też  w  muzeum 
w  Insbrucku  jego  prace.  W 1856  r.  został  profesorem 
akademii  weneckiej,  jednocześnie  wykonywał  malo- 
widła monomentalne  w  Burgu  wiedeńskim  i  arse- 
nale. '-G- 

Blaas  Eugenius,  malarz,  syn  poprzedniego 
(*  1843  r.  w  Albach),  odznacza  się  w  scenach  z  ży- 
•ia  i  obyczajów  dawnej  Wenecyi,  poetycznych  w  po- 
myśle i  pięknych  w  kolorycie.— B.  Juliusz,  brat 
poprzedniego  (1848  r.),  oeluje  w  malowaniu  koni, 
to  też  za  przedmiot  bierze  zwykle  wyścigi  albo 
łowy.  • 

Blaatl,  ob.  B 1  a  e  u. 

Blaoas  (czyt.  Blaka)  d'Aulps  Piotr  Ludwik 
Jan  Kazimierz,  Iirabia  i  książę  de  (*  10 
stycznia  1771— t  w  Goritz  17  listopada  1839),  mąi 
stanu  i  dyplomata  francuski;  trubadur  B.  d'Aulp8 
był  jednym  z  jego  przodków.  W  stopniu  kapitana 
dragonów  służył  początkowo  w  Wandei,  następnie 
podążył  do  Włoch  za  hrabią  Prowancyi,  który  go 
wysłał  do  Petersburga  z  misyą  wyjednania  u  dwo- 
ru cesarskiego  pozwolenia  dla  rod^y  królewskiej 
zamieszkania  w  Rossyi.  B.  towarzyszył  Ludwiko- 
wi XVIII  do  Slitawy  i  Londynu  i  stał  się  jego  po  - 
wiernikiem  i  zauflłnym  doradcą,  po  śmierci  księcia 
d'AYaray;  za  pierwszej  Restauracyi  został  ministrem 
dworu,  sekretarzem  stanu,  wielkim  szatnym  i  ge- 
neralnym intendentem  pałaców  królewskich.  Po 
wylądowaniu  Napoleona  z  wyspy  Elby,  B.  doradzał 
Ludwikowi  XVIII,  aby  nie  opuszczał  Francyi,  sam 
się  nawet  zabrał  w  Lille  do  wyprzęgania  koni 
z  królewskiego  pojazdu;  ale  gdy  usiłowania  te  po- 
zostały bez  skutku,  pojechał  za  królem  do  Gaada- 
wy.  b.  wyjednał  umieszczenie  przy  każdym  kor- 
pusie armii  sprzymierzeńczej  komisarzy  francuskich. 
Po  bitwie  pod  Waterloo  nie  chciał  pozostać  we  Frau- 
cyi,  lękając  się  aby  niepopularność,  jaka  otaczała 
imię  jego  u  narodu,  nie  spadła  na  króla;  przyczy- 
niając się  do  tego  życzenia,  Ludwik  XVIII,  nadaw- 
szy mu  tytuł  para  Francyi,  wysłał  go  jako  amba- 
sadora do  Neapolu  dla  skojarzenia  małżeństwa  księ- 
cia Berry  z  księżniczką  Karoliną,  a  następnie  dał 
mu  misyę  do  Rzymu  (1816).  B.  doprowadził  do 
skutku  konkordat  z  r.  1817  (bez  zatwierdzenia  przez 
Izby),  a  następnie  reprezentował  dwory  włoskie  aa 
kongresie  w  Laybach  (1820 — 1821).  Podczas  za- 
burzeń w  Aleksandryt  i  Turynie,  B.   przyczynił    się 
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energią  swoją  do  Btłumienia  rokoszu,    poozem  wy- 
jednał u  króla   neapolitańskiego   ogłoBzenie   amne- 
gtjrl  i  przypuszczenie  do  łask  kawalera  de   Medici, 
który  był  jednym  z  przywódców  opozycyi.    Opuścił 
ambasadę  r.  1822,   lecz  jeździł  jeszcze   raz,   jako 
i    minister-pełnomocnik,  do  Neapolu,  w  r.  1824.   Ksią- 
'[    tą  Bichelieu,    zdawszy    tekę  ministra  spraw  zagra- 
I    oicinych,  proponował   królowi  B-a,  jako   swojego 
I    następcę,   ale  inni  ministrowie   sprzeciwiali  dę  po- 
;    dobao   tej  nominaoyi.    Po  r.  1830   B.    towarzyszył 
I    Karolowi  X  na  wygnanie  i  ofiarował  mu  cały  swój 
;    majątek.    Zajmował  się  z  zamiłowaniem    arctaeolo- 
;    gią,  przyczynił  się  do  założenia  „Muzeum  egipakie- 
i    go",  wydał  własnym  kosztem  dzieła  ,  Yases  ótru8ques 
\    de  Panofka"  i  .Monumenta  palóograpbique8  arabes" 
(księdza  Łanci)  i  wspierał  uczonych,  między  który- 
i    mi  byli  Raynouard,   Marois,    ksiądz   Fóa  i    Cham- 
I    pollion.    Był  członłdem    Akademii   Napisów  i  Lite- 
!    tatary;    ożeniony   z   hrabianką  Montsoreau,   zosta- 
i    wił  czterech  synów. — Vte   de  la  Boulaye    ,No- 
tioe  łu8torique   sur  M.  le  duc  de  Blacas",    Paryż, 
1840. 

Blaołia.  Pod  tą  nazwą  rozumiemy  płytę  meta- 
lową, rozpłaszczoną  przez  kucie  lub  walcowanie, 
która,  w  stosunku  do  swojej  długości  i  szerokości, 
ma  nieznaczną  grubość.  Bardzo  cienkich  listków  szla- 
chetnych mettJi,  jakoteż  płyt  metalowych  ponad 
2.6  cm.  grubości,  nie  nazywamy  B-ą.  Metale 
.  w  kształcie  B-y  nadają  się  wybornie  do  dalszej 
przeróbki  na  naczynia,  wytłaczane  przedmioty  i  t.  d. 
Szozególnemi  własnościami  B-y  są:  zupełnie  ró- 
wna powierzchnia  (t  j.  bez  zadziorów,  pęcherzy- 
ków, fałdów),  gładkość,  wszędzie  jednakowa  gru- 
bość, i  o  ile  można  wielka  ciągliwość,  bez  łama- 
nia się  i  łupania.  B-y  z  pęcherzykami  i  rysami, 
jakoteż  zawierającej  w  sobie  zuzel  i  popiół,  nie  na- 
leży na  wyroby  dobre  używać.  Dobroć  B-y  za- 
leży od  jakości  do  fabrykaoyi  używanych  metali 
i  od  pewnej  staranności  przy  jej  wyrobie.  Do 
wyrobu  B-y  mogą  być  użyte  wszelkie  metale, 
które  przy  zwykłej  temperaturze,  albo  przy  żarze 
czerwonym,  rozszerzają  się  i  są  ciągliwe,  należy 
je  jednak  po  dokonanem  wyciągnięciu  wyżarzyć 
V  cela  asunięcia  nabytej  kruchości.  Wyjątkowo 
Bie  potrzebtqą  wyżarzania  B-y  cynowa,  ołowiana 
i  cynkowa.  Najważniejszą  jednak  próbą,  dla  6-y  jest 
próba  na  jej  ciągliwość.  Odbywa  się  ją  bardzo  pro- 
sto, jeżeli  wywierciwszy  przy  brzegu  B-y  dziu- 
rę, wbijać  w  nią  klin  stalowy,  owalny,  dopóki  nie 
nastąpi  przerwanie.  Drugim  również  prostym  spo- 
sobem próby  ciągliwości  B-y  jest  zginanie  i  od- 
gmanie  jej  rogu,  dopóki  si«  nie  złamie,  a  sto- 
sownie do  czasu  kiedy  to  nastąpi,  można  wniosko- 
wać o  jej  wytrzymałości.  B-y,  które  potrzebują 
większej  wytrzymałości,  np.  B.  kotłowa,  muszą  być 
zbadane,  czy  nie  posiadają  miejsc  pustych  we- 
wnątrz. W  tym  celu  bierzemy  płytę  i  dzielimy  ją 
na  pewną  ilość  kwadratów,  w  punktach  ich  krzy- 
żowania się  uderzamy  młotkiem, '  a  po  dźwię- 
ku właściwym  wprawne  ucho  rozróżni  puste  miej- 
sce. Czynność  tę  powtarzamy  i  po  drugiej  stronie 
B-y;  w  razie  znalezienia  rzeczonej  wady,  odrzucamy 
taką  B-ę,  jako  na  kotły  niewłaściwą.     Na    miej- 


scach pustych  B-y  przy  rozgrzania  łatwo  two- 
rzą się  pęcherzyki,  które  sprowadzić  mogą  eksplo- 
zyę  kotłów.  Często  się  zdarza,  że  kawałki  żela- 
za, służące  do  wyrobu  B-y,  nie  zostały  doskonale 
z  sobą  połączone  (zeszwejsowane),  możemy  się 
o  tern  przekonać,  jeżeli  B-ę  zanurzymy  w  kwa- 
sie solnym:  w  razie  istnienia  tej  wady,  natych- 
miast wystąpią  szczeliny  wyraźne.  Waga  różnych 
B-oh  metalowych  1  O  m.,  a  grubości  i  mm.,  wynosi: 


Blachy  żelaznej  7.778  j 

,  miedzianej  8.788  f     . 

,  mosiężnej  8.508  \    th 

,  ołowianej  11.35  ^    ^ 

,  cynowej  7.291 

„  cynkowej  6.861 


ii    1 


Ze  wszystkich  gatunków,  B.  żelazna  znajduje  naj- 
więcej zastosowania,  dla  tego  też  jest  różnej  do- 
broci, grubości;  długości  i  szerokości.  W  handlu 
przychodzi  zwykle  w  wiązkach  po  25  klgr.  wagi. 
Rozróżniamy  dwa  główne  działy,  to  jest  B-ę  su- 
rową i  białą.  Do  pierwszego  działu  zaliczamy 
B-ę  zamkową,  podwójną,  lasową,  kotłową,  rurową 
i  t.  d.  Z  najgrubszych  gatunków  wykonywają  pły- 
ty pancerne  (do  115'mm.).  Średnie  gatunki  do  15  mm. 
służą  jako  B.  kotłowa,  najcieńsza  5  mm.  do 
zamków,  dachów,  rur  i  ścieków.  —  B.  żelaz- 
na cynowana,  zwykle  B-ą  białą  nazywana, 
znajdąje  się  w  handlu  dwóch  gatunków:  krajowa, 
angielską  zwana,  lub  oryginalna  angielska.  Wsku- 
tek nierdzewienia,  B.  ta  ma  bardzo  rozległe  zastosowa- 
nie, jako  to:  do  naczyń — na  misy,  talerze,  czarki, 
na  pontony  i  t.  d.  Każda  fabryka  posiada  różne 
numera  grubości,  stosunek  jednak  szerokości  do 
długości  zachowują  wszystkie  jak  2:8.  —  Zwykle 
numeracya  odbywa  się  oznaczaniem  ilości  arkuszy 
w  wiązce,  ważącej  25  klgr.  —  B.  stalowa,  wy- 
rabia się  tak,  jak  B.  żelazna,  i  rozpowszechnio- 
ną jest  w  handlu  podług  właściwej  numeracyi. 
Używa  się  głównie  na  kotły  parowe,  do  sprężyn 
zegarowych,  .piór,  płyt  drukarskich  i  t.  d.  —  B. 
miedziana  po  B-e  żel.  ma  największe  zastoso- 
wanie; w  handlu  rozróżnianą  bywa  jako  płytowa 
i  arkuszowa.  Miedź  arkuszowa,  najwięcej  stosowa- 
na w  praktyce,  jest  wymiaru  od  7io  ^^-  ^^  ^  ^^■ 
Ponieważ  z  miedzi  dadzą  się  wyrabiać  B-y  zn? 
cznej  długości,  nadaje  się  więc  ona  bardzo  do  f&' 
brykacyi  kotłów,  a  używają  jej  do  tego  rączej  dlp 
uniknięcia  wielkiego  nitowania  i  dla  wytrzymałości) 
niżeH  przez  oszczędność.  B.  m.  daje  się  łatwo  ob- 
rabiać, stąd  jej  zastosowanie  do  wyrobu  naczyń,  lich- 
tarzy, do  krycia  dachów,  do  obijania  okrętów  i  t.  d. 
Najcieńsze  gatunki  bywają  używane  do  powlekania 
złotem,  srebrem,  a  czasami  i  platyną.  Grubość  zło- 
cenia lub  srebrzenia  zależną  jest  od  wagi  ogólnej 
metalu.  Np.  '/lo  srebra  znaczy,  że  B.  platero- 
wana na  jednej  lub  obu  stronach  posiada  /^^  sre- 
bra wagi  ogólnej  B-y  miedzianej.  —  B.  cynko- 
wa. W  nowszych  czasach  zaczęto  wyrabiać  roz- 
liczne gatunki  tej  B-y,  jako  to:  do  krycia  da- 
chów, do  obijaiua  okrętów,  na  wanny,  wiadra,  na 
naczynia  deserowe,  do  wyrobu  skrzelic  (żaluzyj) 
i  do  wszelkich  robot  blacharskich.    Najwięcej    uży- 
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wane  gatnnki  bywają  od  0.3  do  0.5  mm.—  B.  cy- 
nowa walcuje  się  na  zimno.  Grubszych  wymia- 
rów używa  się  na  naczynia  w  farbiarstwie  i  apte- 
kach. Największe  zastosowanie  ma  B.  cynowa  naj- 
cieńszych wymiarów,  przychodząca  pod  nazwą 
staniolu,  cynfolii.  Najcieńszy  gatunek  przychodzi 
w  handlu  pod  nazwą  stołowej,  inne  gatunki  pod 
nazwą  zwierdodlaoej,  mające  2.5  do  8  cm.  szero- 
kości i  długości.  Tafelki  staniolu  mają  zwykle 
0.488—0.975  mm.  długości,  0.29—0.46  m.  szero- 
kości. B.  c.  jako  oynfolia  staniola,  służy  do  powle- 
kania luster,  do  aparatów  elektrycznych,  do  kapsli 
flaszkowych,  do  zawijania  mydeł,  perfum,  herbaty, 
czokolady  i  t.  p.  —  B.  ołowiana  grubszych  wy- 
miarów do  8.8  mm.  bywa  w  sprzedaży  w  formie 
zwojów,  cieńsze  gatunki  w  wiązkach  albo  pakach, 
od  0.05  -—  0.28  mm.  grubości  noszą  nazwę  taba- 
kierkowej,  z  powoda  używania  jej  do  zawijania 
tabaki.  Listki  tej  B-y  mają  zwykle  0.225  dług, 
a  0.17  mm.  szerokości.  Ombsze  blachy  używane 
bywają  na  naczynia  do  laboratoryów  chemicznych, 
jako  warstwy  izolacyjne.  —  B.  mosiężna  albo 
tombakowa  bywa  w  użyciu  różnych  gatunków: 
jako  B.  czarna,  bejcowana  na  jednej  stronie,  al- 
bo po  obu  stronach,  szabrowana  lub  też  piaskiem 
szlifowana.  W  handlu  rozróżnianą  jest  jako  arku- 
szowa, okrętowa,  zegarmistrzowska,  mosiądzem  ty- 
rolskim zwana,  siodlarska,  platerowana  na  bęben- 
ki, panwiowa  i  tak  zwane  .złote  listki*.  Szczególne 
rodzaje  B-y  mej  są:  modelowa,  gwoździkowa,  na 
kapsle  do  pianin,  norymberska  i  t.  d.  B.  t.  przy- 
chodzi tak  samo  jak  mosiężna  w  arkuszach  i  zwo- 
jach. Niektóre  walcownie  wyrabiają  tombak  zdob- 
ny, służący  do  wyrobu  biżuteryi  lub  w  gorszych 
gatunkach  pokryty  lakierem,  używany  do  wyrobu 
zabawek  dziecinnych.  Wspomnieć  jeszcze  należy 
o  tombaku  fajczanym,  szmuklerskim  i  platerowanym. 
— B.  Argentan  albo  bakfongowa,  rzadziej  uży- 
wana od  B-y  mosiężnej  i  tombakowej,  znajduje  się 
w  handlu  w  niewielu  gatunkach.  Najcieńsza  jest 
twarda,  mocnego  blasku  i  szeleszcząca,  0.0586  mm. 
gruba.  B.  argentanowa  plateruje  się  tak,  jak  miedzia- 
na, przewyższa  jednak  ostatnią  tem,  że  wyrobione 
z  niej  przedmioty,  nawet  po  starciu  powłoki  sre- 
brnej, mają  wejrzenie  srebrne.  —  B.  bronzowa 
rzadko  jest  używana,  z  powodu  bowiem  małej  za- 
wartości cynku,  mało  jest  rozsze- 
rzalną i  bywa  jako  mosiądz  cyno- 
wy uważana.  Przed  wprowadze- 
niem pancerzy  stalowych,  zamiast 
B-y  mosiężnej,  na  którą  woda  mor- 
ska szkodliwie  oddziaływa,  ubywa- 
no B-y  bronzowej.  '■^-  * 

Blaoha  vel  Bndwloz.  herb  pol- 
ski. Na  tarczy  w  polu  czerwonem 
srebrna  strzała,  żeleżcem  zwróco- 
na ku  górze  między  dwiemu  złote- 
mi  liliami.  Druga  takaż  strzała, 
której  skrzydło  mieści  się  w  gór- 
nej części  tarczy,  przeszywa  pro- 
stopadle w  górę  hełm  i  żeleicei]i 
wystaje  ponad  szlachecką  koro- 
nę.   Herb    ten    z  Czech  przyniósł 


Fig  286. 
Blacha  (herb). 


do  Polski  Błaha  yel   Blacha,   osiadły  w  Wielko- 
polsce.— (Niesiecki. — Warszycki — Borkowski).  ^-  ^  ^• 

Blaok  Józef,  chemik  i  fizyk  angielski  (*  1728 
pod  Bordeaux,  z  rodziców  szkockich,— 1 1794  w  Edyn- 
burgu). Kształcił  się  w  Glasgo,vie,  gdzie  wykłady 
Cullena  zachęciły  go  do  chemii,  przyczem  oddawał 
się  i  medycynie,  której  studya  ukończył  w  Edyn- 
burgu. W  r.  1756  został  profesorem  chemii  w  Glas- 
gowie,  a  w  r.  1766  w  Edynburgu.  Ju*  w  pierw- 
szej swej  inauguracyjnej  rozprawie  „De  acido  a  d- 
bis  orto  et  de  magnesia'  (1754),  a  dokładnie]  w  na- 
stępnem  dziele:  aExperiments  on  magnesia  alba, 
ąuioklime  and  other  alkaline  substances'  (1755)  po- 
dał ważne  odkrycie,  że  alkalia  i  wapno  tracą  swe 
własności  gryzące  przez  połączenie  z  pewnym  ga- 
zem, który  nazwał  .powietrzem  ustatonem*,  a  któ- 
ry jest  dawnym  .gazem  leśnym*  Helmonta,  póioiej- 
szym  kwasem  węglanym.  Odkryciem  tem  połoiył 
podstawy  dalszej  znajomości  gazów,  która  się  od- 
tąd szybko  rozwiała,  a  z  tego  względu  może  być 
uważany  za  poprzednika  Lavoisiera  w  zwalcxenia 
teoryi  flogistyoznej.  Jakkolwiek  sam  jej  nie  zarzaoił. 
Niemm'ej  ważne  są  badania  jego  nad  ciepłem.  Jak- 
kolwiek oddawna  już  wiedziaro,  że  ciecze  przy  krse- 
pnięoiu  i  wrzeniu  zachowują  temperaturę  stateczną, 
nie  myślano  wszakże  o  wyjaśnieniu  tego  qawiska, 
które  wytłómaczył  dopiero  B.  około  1757  r.  Ody 
masę  lodu  temperatury  32"  F  wprowadził  do  ta- 
kiejże  masy  wody,  mającej  temperaturę  172°  F, 
poznał,  że  mieszanina  ta  nie  przyjęła  temperatury 
średniej,  ale  zatrzymała  temperaturę  lodu  32**  F 
(t.  j.  0°  C),  wszystka  więc  ilość  ciepła,  przez  lód 
zabrana,  przeszła  tu  na  stopienie  tylko  lodu,  nie  po- 
dnosząc jego  temperatury.  B.  zwrócił  nadto  uwagę, 
że  toż  samo  dzieje  się  przy  wrzeniu  wody,  a  ciepło 
w  obu  razach,  jakby  utajające  się  przed  termome- 
trem, nazwał  .ciepłem  utajonem*.  Do  podobnych 
wniosków  doszedł  współcześnie  i  Deluc,  ale  nie  sformu- 
łował ich  tak  ściśle.  Doświadczeń  swych  wszakie 
B.  nie  ogłosił  w  czasie,  gdy  je  prowadził,  poda^ 
o  nich  wiadomość  dopiero  CraMrford  w  r.  1779,  opi- 
sane są  zaś  dokła'''nie  w  pośmiertnem  dziele  B-a, 
wydanem  przez  Robisona  w  r.  1803,  w  2  t.:  ,Leo- 
tures  on  tbe  elements  on  chemistry*.  Wykonał 
też  liczne  doświadczenia  nad  oznaczeniem  ciepła  wła-  , 
ściwego  różnych  ciał  i  przeprowadził  rozbiory  wód 
gejzerów  islandzkich:  .Analysis  of  the  waters  of  ', 
80  me  boiling  aprings  i  u  Iceland"  (.Edinb.  Soc.  Trans."  j 
t.  II).  s-«-     I 

Blaok  William,  lekarz  w  Londynie  (*  w  Ir-  I 
landyi,  uczył  się  w  Leydzie,  gdzie  otrzymał  doklo- 1 
rat  (1772).  Został  potem  (1787)  .Lioentiat  of  College 
of  Ptiysicians"- f  w  Hammersmiths  182ti).  Jest  oa 
autorem  pracy  o  śmiertelności  Londynu,  a  szczegól- 
niej o  wpływie  szczepienia  ospy  na  jej  pomniejsze' 
nie,  wydanej  1781  po  angielsku,  a  1788  po  fran- 
cusku. Dalej  pisał:  „4n  historical  sketoh  of  me- 
dicine  and  surgery,  from  their  origin  to  the  pre- 
sent  time"  e.  t.  o.  (Londyn,  1782.  przekł.  tiiemiecti 
Scherfa  i  francuski  Coraya);  .A  coinparatiie 
view  of  the  mortality  of  the  human  species  at  ^ 
ages'  (Londyn,  1788);  „An  arithmetical  and  moh 
cal  analysis    of   tbe   diseases    and  mortality  of  Oie 
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bmnan  species,  pablished  aa  the  unanimouB  reąuest 
of  the  medical  Sooiety*  (Londyn,  1789,  priekład 
aiemiecki  Spohra);  ,A  dissertation  on  insanity, 
extraoted  from  between  two  and  three  thousand 
cases  in  Bedlam"  (Londyn.  1810—1827).        "»• 

Blacie  James,  lekarz,  rozpoczął  nauki  w  Edyn- 
burga  (1806),    wstąpił  (1809)   do  floty  angielskiej 
jako  asistant-anrgeon  i  adał  się  do  Indyj  zachodnich, 
I    po  powrocie  osiadł  w  New-Stewart,  a  potem  w  Boi- 
i    ton  de  Moors,  w  hrabstwie  Lankasterskiem.  Tu  opra- 
;    eował  krótki  opis  krążenia  krwi  włosowatego,  lekar- 
I    sko- topograficzny,    geologiczny, .  statystyczny    opis 
łiołtonu  i  okolic,   porównawcze   poglądy  na  bliższą 
:    istotę  gorączki  i  kilka  drobnych  artykułów  w  .Edinb. 
I    Med.    Joarnal*.     Przeniósłszy   się  do  Manchesteru, 
i    został  docentem  medycyny  sądowej,  ogłosił  ,4  ma- 
I    nnal  of  bowels  and  the  treatment  of  their  prinoipal 
disorders  from   iafaaoy  to  old  age*  (1840)  i  zmarł 
;    30  kwietnia  1867.  '' " 

i  Blaok  patrycy,  lekarz  (*  1813  w  Aberdeen). 
'  Osierocony  przez  ojca  w  6-ym  roku  życia,  wycho- 
wany przez  bardzo  świattą  matkę,  angielkę  z  rodu, 
.  w  Paryżu  odbywał  nauki  lekarskie,  kształcąc  się 
przedewszystkiem  w  anatomii  i  toksykologii  (pod 
Cr  filą)  i  medycynie  sądowej,  został  w  Oxfordzie 
(1884)  .baohelorof  arts"  i  doktorem  medycyny  (1836). 
Przybywszy  do  Londynu,  prowadził  dalej  studya 
swoje  w  St.  Bartholomews  Hospital.  Tu  po  ustą- 
pieniu L  a t  h  a  m  a  (1842)  został  „asistant-physician", 
a  potem  (1856;  profesorem  medycyny  sądowej, 
którą  wykładał  przez  6  lat,  poczem  przeszedł  na  ka- 
tedrę medycyny  praktycznej.  Zmarł  1879,  nie  do- 
biwszy się,  pomimo  ogromnej  wiedzy,  ani  rozgłosu, 
ani  lekarskiej  wziętości,  ceniony  wszakże  wysoko 
przez  najbliższych  znakomitych  świadków  swej  dzia- 
łabiotei,  że  tylko  wymienimy  wśród  nich  dzielnego 
Sir  Oeorge  Burr owa,  znanego  psychiatrę  lon- 
dyńskiego. '•' »• 

Blacie  William  (*  1841  w  Olasgowie),  powie- 
ściopisarz  angielski,  z  wykształcenia  przyrodnik  i  este- 
tyk, działalność  literacką  rozpoczął  w  rodztnnem 
mieście  artykułami  dzienuikarskiemi.  W  r.  1864 
przeniósł  się  do  Londynu,  skąd  w  1866  jako  ko- 
respondent dziennika  „Morning  star*  jeździł  na  wi- 
downię wojny  między  Prusami  i  Austryą;  później 
był  współredaktorem  .Daily  news".  Pierwszy  jego 
romans  ,Love  or  marriage"  ukazał  się  w  r.  1867; 
po  nim  nastąpiły  bardziej  poczytne:  ,ln  silk  attire' 
(1869),  .Kilmeny"  (1870),  ,A  daughter  of  Heth« 
(1871)— wielce  chwalony,— , Three  feathers*  (1875), 
„Macleod  of  Dare"  (1878),  ,Sunrise*  (1880),  ,Yo- 
lanthe*  (1888),  .Sabina  Zembra"  (1887),  ,ln  tu 
Lochaber*  (1888)  i  kilka  innych. 

Black,  z  angielskiego  =  czarny,  przydomek 
wielu  miast,  wsi,  rzek,  gór,  przylądków,  skal  i  t.  p. 
stosowany  w  obrębie  posiadłości  wielkobrytańskich; 
nazwa  pochodzi  od  ciemnego  koloru,  w  jakim  zwy- 
kle ukazują  się  poszczególne  przedmioty.  Tak  np. 
B.  Canon,  głęboki  i  ponury  wąwóz  erozyjny  rze- 
ki Colorado;  Blackfeet,  nazwa  indyan  czamonoź- 
nyoh;  Blaokburn,  miasto  w  Anglii,  od  dymu  i  wę- 
gla kamiennego;  B.  Hills,  B.  Mountains,  czar- 
ne t^ry,  od  ciemnych  skał  i  lasów;   B.  Point,  B. 


He  ad,  przylądki,  B.  Bock  skała  czarna,  B.  Bi- 
ver,  nazwa  wielu  rzek,  od  lasów  odwiecznych . 
przez  które  przepływają,  B.  Yalley,  czarna  doli- 
na i  t  p.  Odpowiedniki  w  słowiańskich  językach 
są,  np.:  Czernohora  (Karpaty),  Czarnogóra 
(Montenegro),  C  z  a  r  n  a-w  oda  (dopływ  Wisły),  Czar- 
ny ostrów  i  t  p.;  w  niemieckim  zaś,  między  in- 
nemi:Schwarzwald,  Schwarzbergit.  p.  *»*-8- 

Blackbaad  (miner.).  Nazwa  używana  w  Anglii 
dla  wybornej  rudy  żelaznej,  zwanej  w  Niemczech 
żeleziakiem  węglowym  (Kohleneisenstein),  a  stano- 
wiącej ściułą  mieszaninę  gliniastego  sferosyderytu 
(35— 787o)  czyli  węglanu  tlenku  żelaza,  PeCO,, 
z  (85—22%)  węgla.  Buda  ta  tworzy  w  zagłębiach 
węglowych  w  Anglii  i  Szkocyi,  w  Bochum  w  West- 
falii, w  Steyerdorf  w  Banade,  pokłady  do  2  stóp 
grube,  złożone  z  grubopłytowych  ławic,  czarnej 
barwy,  bez  blasku,  o  c.  wł.  2.2—2.9  *•  ••• 

BladEbnm.  =  czarne  miasto, — znaczne  miasto 
przemysłowe  w  angielskiem  hrabstwie  Lancaster, 
w  ognisku  najgęstszej  sieci  kolei  żelaznych  i  naj- 
większej w  świecie  działalności  fabrycznej,  której 
ogniwami  są  olbrzymie  emporya  przemysłowe,  jak 
np.:  Maąchester,  Bradford,  Leeds,  Boston,  Salford, 
Oldham  i  inne.  Leży  nad  rzeką  Derwent  i  przy 
kanale  łączącym  je  z  Liwerpulem,  posiada  wiele 
wspaniałych  gmachów,  jak  np.:  ratusz,  giełdę,  hal- 
le targowe,  piękny  park  i  liczyło  w  1888  roku 
119,039  m  ców.  Przed  dwoma  wiekami  była  to  li- 
cha mieścina  w  okolicy  pustynnej,  dopiero  od  po- 
łowy XVII  w.  rozpoczyna  się  epoka  szybkiego  roz- 
woju, dzięki  powstałym  wówczas  fabrykom  tkanin 
wełnianych  i  półwełnianych;  dziś  zaś  należy  do 
najpierwszych  miast  pod  względem  wyrobów  ba- 
wełnianych, których  fabryki  zatrudniają  do  25,000 
robotników  i  produkigą  towaru  za  50  mil.  marek 
rocznie.  Fabryki  papieru,  oraz  kopalnie  węgla  zaj- 
mują już  miejsce  drugorzędne.  Do  parlamentu  mia- 
sto wysyła  dwóch  posłów.  B.  jest  miejscem  uro- 
dzenia Hargreave'a,  wynalazcy  machiny  przędzalni- 
czej Mull-Jenny,  która  w  tej  gałęzi  fabrykacji  do- 
konała w  swoim  czasie  zupełnego  przewrotu.  *''*-^- 

Black  Dome,  najwyższy  (2,044«>,  według  la- 
nych 2,109'"),  szczyt  w  paśmie  Allegańskiem,  czyli 
Apalaohskiem  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
północnej  (ob.  Allegańskie  góry).  A«d.  c 

Blackfeet,  dosłownie:  ozarnonożni  —  jeden 
ze  szczepów  indyan  Ameryki  północnej,  należący 
do  plemienia  Aigonkinów  (ob.);  zowią  się  także 
satsika  i  mieszkają  po  obu  stronach  granicy  mię- 
dzy Stanami  Zjednoczonemi  a  Ameryką  Brytańską 
w  dorzeczu  Saskaczawanu,  Yellowstone  i  górnego 
Missouri;  liczba  ich  wraz  z  pokrewnemi  szczepami 
nie  przenosi  10,000,  znajdują  się  w  stadyum  zu- 
pełnego zaniku.  *»••  * 

Black  Eawk  (czytaj:  Blek  Hasuk=Ciarny 
Sokół)  (*  1768  —  t  1838),  wódz  indyjski,  pokole- 
nia Sac  and  Fox,  osiadłego  na  wschodnim  brzegu 
rzeki  Mississipi,  pomiędzy  tą  rzeką  a  brzegiem  za- 
chodnim jeziora  Wyższego;  nastąpił  po  ojcu  swoim 
r.  1788.  Gdy  r.  1804  kilku  wodzów  indyjskich 
sprzedało  rządowi  amerykańskiemu  700  mil  ziemi 
wz4łuż  rzeki  Mississipi  za  rentę  rocaną  1,000  do* 
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larów,  B.  zaprotestował  przeciwko  układowi,  utrzy- 
mqjąo,  ie  wodzowie  byli  pijani  przy  podpisywaniu 
aktu;  gdy  w  r.  1812  wybuchła  wojna  między  An- 
glią a  Stanami  Zjednoozonemi,  stanął  po  strome 
anglików;  po  wojnie  jednak  został  sam  zmuszony 
do  rdtyflkaoyi  aktu  (1816).  B.  1881  wojska  ame- 
rykańskie wyrugowały  B-a  z  ząjmowanycli  preryj 
i  wyrzuciły  go  wraz  z  niedobitkami  pokolenia  na 
.zarezerwowany"  grunt  na  zachodzie  Mississipi. 
ti.  urządził  roku  następnego  powstanie,  ale  pobity 
przez  generałów  Scotta,  Dodge'a  i  Atkinsona,  dostał 
się  do  niewoli  i  był,  wraz  z  dwoma  synami  i  sie- 
dmioma wojownikami,  obwożony  na  pokaz  po  głó- 
wniejszych  miastach  Wschodu,  peczem  zamknięto 
go  w  forde  Monroe.  Wypuszczony  na  wolność  r. 
1883,  podążył  za  swojem  plemieniem.  '• 

Blaokłisaill,  miejscowość  pod  Londynem  w  oko- 
licach parku  Greenwichskiego,  wielokrotnie  w  dzie- 
jach wspominana.  Jest  to  zbiór  wielu  willi,  sadów 
i  ogrodów — ulubione  miejsce  letniego  pobytu  za- 
możnych kupców  londyńskich.  *■*•  ''• 

£laok  Ellls=ozarne  wzgórza,  odosobniona  wy- 
niosłość w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  pół- 
nocnej, na  granicy  stanów  Wyoming  i  Dajcoty  po- 
łudniowej, ujęta,  jak  w  kleszcze,  dolinami  rzek 
South  Fork  i  Cheyenne  i  dosięgająca  w  szczycie 
Harney  Peak  2,290°*  n.  p.  m.  Jest  to  najbardziej 
wschodnie  ogniwo  systomatu  gór  Skalistych,  złożo- 
ne z  archaicznego  jądra,  okrytege  skałami  paleo- 
zoicznemi  i  otoczonego  dokoła  utworami  mezozo- 
ioznemi;  było  ono  siedliskiem  rozbójniczych  In- 
dyan,  których  przepędzono  w  r.  1874  po  odkryciu 
zbta  w  górach  i  po  zbudowaniu  kilku  portów  i  osad, 
jak  np.  Deadwood,  Sun-Danoe  i  t.  p.  *■••  ^• 

Blaokie  Jan  Stiart  (*  1809  w  aiasgowie), 
poeta  i  uczony  szkocki;  od  r.  1811  do  1852  wy- 
kładał literaturę  rzymską  w  Ąberdeenie,  a  od  1853 
do  1888  .—  grecayznę  w  uniwersytecie  edynbur- 
skim.  Oprócz  przekładów  EscMosa  i  Iliady,  ogło- 
sił drukiem  kilka  zbiorów  poezyj  —  ,LyricaI  poems' 
(1860),  .Songs  of  religion  and  life"  (1876;  i  t.  d.— 
przekład  , Fausta*  (1834)  Ooethego,  bardzo  chwalo- 
ny, i  liczne  studya  filozoficzne  i  literackie,  jak  np. 
.Homer  and  the  Ilias*  (1866),  „Four  phases  of  mo- 
rals"  (1871),  ,SeIf  oulture"  (1873),  .The  langoage 
and  literaturę  of  the  soottish  Highlands*  (1875), 
,The  natural  history  of  atheism*  (1877),  .The  wis- 
dom  of  Goethe"  (1883),  .Life  of  Robert  Burns" 
1888)  i  inne. — Jego  zabiegom  zawdzięcza  uniwersy- 
tet edynburski  utworzenie  katedry  języków  celtyc- 
kich.— W  polskim  przekładzie  istnieje  ,0  wychowa- 
niu samego  siebie"  (Warsz.  1891). 

Blaokley,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Lancaster,  fabryki  tkanin  bawełnianych,  6,675 
m-ców.  *"*•  *• 

Blaob&oreRyBzardDoddridge(*1825wLong- 
worth),powieBciopi8arz  angielski;  zawód  literacki  roz- 
począł poematem  .The  fate  of  Franklin"  (1860), 
potem  przerzucił  się  do  powieści;  w  tym  jednak 
kierunku  pozyskał  większy  rozgłos  dopiero  w  r.  1866 
romansem  .Loma  Doone",  ktory  liczy  już  dwadzie- 
ścia kilka  wydań.  Z  następnych  jego  powieści  oel- 
niejsze  są:  ,Tbe  nuiid  of  sker"  1872),  „Alioe  Lor* 


raine"  (1875,  .Mary  Anerley*  (1880).  .Springharen* 
(1885)  i.  t.  d. 

Blaok  lCotintain8,=czarne  góry,  najobssemi^ 
Bzy  i  najwyższy  pień  górski  w  systemaoie  Allega- 
nów  (ob.),  a  mianowicie  w  zewnętrznym  jego  pa- 
sie Blue  Bidge,  z  najwyższym  całego  pasma 
czczy  tom  Blaok  Dome  (ob.).  *"*•*• 

BlackpooL  miasto  portowe  w  Angielskiem  hrab' 
stwie  Lancaster,  nad  m.  Irlandzkiem,  liczące  do 
15,000  m-ców;  uczęszczane  kąpiele  morskie,  zgro- 
madzające przeszło  160,000  gości  corocznie;  dla 
tyeh  ostatnich  pobudowano  wspaoiałe  wille,  hotele, 
skwery,  nadbrzeżne  spacery,  tarasy,  tak,  iż  miasto 
pod  względem  wygody,  porządku  i  elegancyi  nale- 
ży do  piękniejszych  w  Anglii.  *^  ^ 

Blaok  Sl7er,=«zaraa  rzeka,  nazwa  wielu  izak 
w  Ameryce  północnej,  z  tych  ważniejsze:  1)  B.  B. 
wschodni  dopływ  jeziora  Ontario,  200  km.  długi, 
uście  ma  poniżej  W^atertown  do  zatoki  B.  B.  Wzdłuż 
tej  rzeki  zbudowany  jest  kanał  B.  B.  od  Riymu 
(Romę)  do  Kartaginy  (Carthage);  2)  B.  B.  lewy 
dopływ  Mississippi  w  stanie  Wisconsin,  źródła  ma 
pod  osadą  Westboro,  bieg  szybki,  niekiedy  śród 
kaskad  i  wodospadów,  jak  np.  w  okolicy  miasta 
Blaok  Rirer  Falls,  uście  między  miastami:  Wi- 
noną  i  La  Crosse— długość  do  800  km.       *"*•  *• 

Blaokrooki  miasto  portowe  w  irlandzkiej  prowin- 
cyi  Leinster,  na  południowem  wybrzeżu  zatoki  Du- 
blińskiej,  o  milę  od  Dublina,  ulubione  kąpiele  mor- 
skie, 8,902  mieszk.  ^«*»«' 

Elaickrod,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Laa- 
caster,  węzeł  kolei  żelaznych,  kopalnie  węgla  ka- 
miennego, 4,234  mieszk.  *""■*■ 

BiBoksioiie,  miasto  w  stanie  Maasaohusets  Usii 
Północno-Amerykańskiej,  przędzalnie  i  tkalnie  ba- 
wełny, 6,435  mieszk.  *■*•  * 

Blackstone  William  jeden  s  nąjsławniejszycb 
angielskich  prawoznawoów;  (*  1723  r.  w  Londynie), 
studyował  prawo  w  kolegium  Pembroke,  w  Oxfi)r- 
daie,  wystąpił  w  r.  1746  jako  adwokat,  lecz  nie 
pozyskał  wziętości,  ponieważ  mu  zbywało  na  po- 
trzebnej wymowie;  poświęcił  się  tedy  zawodowi 
akademickiemu,  został  w  r.  1756  doktorem  prawa 
cywilnego,  później  asesorem  of  eommm  £taw  w  ko- 
leginm  of  all  Smds,  w  r.  1750  profesorem  insty- 
tutu Yinera,  1761  członkiem  parlamentu  za  Hia- 
don  w  Wiltshire  i  Principal  of  New  len  Hall  w  Ox- 
fordzie  1763  —  SoUidtor  generał  królowej  i  członkiem 
Instytutu,  znanego  pod  nazwą  Middle  Tempie,  wszedł 
ponownie  w  r.  1768  do  parlamentu  za  Westbarg 
w  Wiltshire,  i  wreszcie  w  r.  1870  wyniesionym 
został  do  znamienitej  godności  sędziego  w  sądzie 
królewskim  of  common  Płeas—f  1780  r.  B.  był 
człowiekiem  zacnego  charakteru  i  najściślejszej  wier- 
ności w  pełnieniu  obowiązków,  która  często  grani- 
czyła z  surowością.  Sławę  jego  ugruntowały  na- 
dewszystko  jego:  .Commentaries  of  the  laws  of  Bng- 
land"  (Londyn,  1765  w  4  t.,  najnowsze  (16)  wyi 
r.  1813)  dzieło  prawdziwie  klasyczne  o  konstytaoyi 
i  prawnych  urządzeniach  Anglii.  Wielkiego  literac- 
kiego znaczenia  są  także  dzieła  jego  pod  tytułea: 
.Analysis  of  the  laws  of  England",  Oxford  1750, 
rodaty   encyklopedyi  i   metodologii  prawa   angiił- 
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I  skiego  i  Lmo  tracłs  (2  t  Londyn,  1762),  które  za- 
I  równo  jak  i  komentarze  znalazły  i  za  granicą  sze- 
I  rokie  rozpowszechnienie  i  zasłużone  uznanie.  B. 
był  takje  poeta-  wiele  utworów  okolicznościowych 
wierszem  napotyka  się  porozpraszanyoh  w  róż- 
nych zbiorach.  W  języku  francuskim  znajdąje  się 
przekład  komentarza  B-a  z  notami  Bd.  Chrystya- 
na,  wydany  przez  N.  M.  Chompró  w  6-u  tomach 
w  r.  1822.  W  polskim  języka  T.  Ostrowski  wydał 
w  r.  1786  w  dwóch  tomach  przekład  części  tych 
kommentarzy  pod  tytułem:  .Prawo  kryminalne  an- 
gielskie, przez  Wilhelma  Blackatone'a  zebrane.  ''-  '■ 

Blaokwall,  wschodnia  dzielnica  Londynu,  na 
lewym  brzegu  Tamizy,  wprost  łąk  i  pastwisk  Oreen- 
wiohu  (Qreenwich  Marsh),  w  jej  obrębie  wpada 
rzeką  Lee  do  Tamizy  i  leżą  olbrzymie  doki  kom- 
panii wschodaio-indyjskiej.  *"*•  ^ 
Blaok  Warriop,  lewy  znaczny  dopływ  rzeki  To- 
migby  w  stanie  Alabama,  Unii  Półoocno-Amerykań- 
nkiej,  powstaje  z  połączenia  dwóch  rzek:  Mulberry- 
Fork  i  Loouat-Fork,  odkąd  aż  do  uśoia  staje  się 
spławną,  a  od  Tnscaloosa  żeglowną.  Długość  220 
km.  Nad  jej  brzegami  znajdują  się  bogate  pokłady 
węgla  kamiennego  i  żelaza.  *"'■  ^- 
BIackwater=  czarna  woda,  nazwa  angielska 
wielu  rzek,  z  tych  ważniejsze  1)  B.  rzeka  w  an- 
gielskiem  hrabstwie  Esses,  powstaje  z  połączenia 
rzek  Chelmer  i  Paut,  wpada  szerokiem  uściem  do 
morza  Północnego,  do  zatoki  t.  n.,  słynnej  z  połowu 
ostryg,  2)  B.  rzeka  irlandzka  w  hrabstwie  Cork, 
wypływa  na  zachodzie  hrabstwa,  bieg  ma  zrazu 
wschodni,  następnie  południowy,  uście  zapiaszcaone 
pod  m,  Youghal,  dopływy  ma  liczne,  z  tych  lewy, 
Puushion,  i  prawy,  Bride,  są  najznaczaiejsze.  Ogólna 
długość  150  km.,  z  których  27  dostępne  dla  że- 
glugi mniejszych  statków,  od  Cappoąuin  do  uścia. 
3^  B.,  irlandzki  dopływ  jez.  Neagh,  ma  źródła  na 
granicy  hrabstw  Tyrone  i  Fermanagh,  bieg  zrazu 
południowo,  a  następnie  północno-wschodni,  długość 
około  100  km.,  przez  kanał  Ulsterski  wchodzi  w  łą- 
czność z  jeziorem  i  rzeką  Brnę.  *"*•  8' 
BlaokwsU  Aleksander,  mąż  znanej  Elżbiety 
B.  (ob),  (*  w  Aberdeen),  uczył  się  medycyny  w  Edyn- 
burga i  promowany  prawdopodobnie  w  Leydzie.  Po 
daremnych  usiłowaniach  zdobycia  praktyki  w  Szko- 
cyi,  prowadził  życie  awanturnicze,  urządził  w  Lon- 
dynie drukarnię,  zbankrutował  na  niej  (1734)  i  osa- 
dzony został  przez  wierzycieli  w  więzieniu,  gdzie 
lat  dwa  przesiedział,  oswobodzony  zeń  przez  żonę 
dochodem  z  jej  własnego  atlasu  botanicznego.  ^'''■ 

Blaokwsll  Aleksander,  lekarz,  który  (1743) 
wydał  dzieło  o  rolnictwie,  powołany  był  z  Anglii 
do  Szwecyi,  w  celu  wykonania  tamże  robót  iryga- 
cyjnych i  rolniczych,  napisał  po  szwedzku  dwie  pra- 
ce z  dziedziny  agrykultury  (1745  i  46),  lecz  zara- 
zem zajmował  się  medycyną,  a  nawet  został  leka- 
rzem królewskim.  Za  wikłany  w  sprzysiężenie  prze- 
ciw panującemu  królowi,  pomimo  zapewnienia  aż 
do  końca  o  swej  niewinności,  został  ścięty  w  Sztok- 
holmie 9  sierpnia  1846  r.  •'"• 

BlaokWdU  Elżbieta  (*  1712),  żona  lekarza 
Aleksandra  (ob.),  kiedy  mąż  jej  dostał  się  do  wię- 
zienia za  długi,  pragnąc  go  wykupić,  przypomniała 
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sobie  swój  talent  malarski  •  zabrała  się  do  wyda- 
nia atlasu  roślin  lekarskich.  Poparta  pomocą  S I  o  a- 
ae'a,  Meada,  Millera  i  Randa,  zdołała  po  dwu 
latach  pracy  zamiar  wykonać;  sama  sztychując  i  ko- 
lorując plansze,  wydała  dzieło  to  pod  tytułem:  ,Acu- 
riouB  berbal,  containing  500  cuts  pf  the  must  nse- 
full  plants  wbich  are  now  used  in  the  practice  of 
physiCB*  (Londyn,  1727—1739,  tom  2  folio).  Toż 
samo  zostało  później  wydane  przez  JakóbaChry- 
styana  Trewa,  jako  .Herbarium  Blackwellia- 
num  emendatum  et  auctum"  (Norymberga,  1750— 
53),  a  Oroening  Kacper  Gabryel  dodał  do 
atlasu  tego  objaśnienia,  pod  tytułem:  .Nomenclator 
Linnaeanus  in  Elisabethae  Blackwell  Herbarium  sele- 
ctum;  emendatum  et  auctum*  (Lipsk,  1794).  Sama 
Elżbieta  B.  napisała  do  rycin,  które  za  jej  czasów 
słynęły  jako  najlepsze  w  swoim  rodzaju,  krótkie 
objaśnienia  w  kilku  językach.  Na  jej  cześć  hazwał 
Comerson  jeden  gatunek  z  rodziny  roślin  Różowa- 
tych .Blackwellia".  Zmarła  podobno  1770  r.     ''•»• 

Blaokwell  Elżbieta,  pierwsza  kobieta,  w  Ame- 
ryce, która  otrzymała  dyplom  lekarski  (*  w  Bristo- 
lu 1821),  przebywała  do  1844  w  Cincinnati.  Utra- 
ciwszy ojca  i  pracując  na  utrzymanie  matki  i  sióstr, 
zajęła  się  studyami  anatomicznemi  i  lekarskiemi.  na- 
próżno  usiłując  dostać  się  do  uniwersytetu  w  Fila- 
delfii. Dopiero  w  1847  r.  udało  się  jej  wstąpić  na 
wydział  lekarski  i  otrzymać  z  wielkiąm  odznaczeniem 
dyplom  lekarski  (w  Nowym  Yorku  1881).  Udawszy 
się  do  Europy,  z  trudem  dobiła  się  wstępu  do  szpi- 
tali w  Paryża  i  Londynie.  Po  powrocie  do  Nowego 
Świata  miewała  odczyty  publiczne  o  zdrowiu  kobiet, 
wydała  ,The  laws  of  life  considered  with  Reference 
to  the  Physical  Educations  of  Girls"  (1853)  i  zało- 
żyła lecznicę  dla  kobiet  i  dzieci,  potem  zaś  mały 
szpital  dla  chorych  kobiet  (1857),  dochodząc  usilną 
pracą  do  uznania  i  wziętośoi.  Jeszcze  dwa  razy 
była  w  Europie  (1859  i  1869  r.),  miewała  w  Anglii 
publiczne  prelekcye,  cieszące  się  należnem  uznaniem 
i  została  członkiem  „Bristol  Medical  Profession". 
Osiadłszy  na  stałe  w  Nowym  Yorku,  cieszy  się 
zasłużoną  popularnością  i  praktyką,  walcząc  przy- 
kładem i  czynem  w  obronie  prawa  kobiet  do  stu- 
dyów  lekarskich.  '''-'>• 

BlaokwooĆLs  Magazine — jeden  z  najlepszych 
miesięczników  angielskich,  poświęcony  polityce  i  li- 
teraturze, założony  w  r.  1817  przez  edynburskiego 
nakładcę  Williama  Blaokwooda,  (*  1776— f  1834) 
i  prowadzony  po  jego  śmierci  przez  jego  syna  Ja- 
na tf-a  (•  1818— t  1879).  Miesięcznik  ten,  reda- 
gowany w  duchu  konserwatywnym,  stał  się  odrazu 
wybitnym  i  wpływowym  orgauem  prasy  angielskiej, 
dzięki  temu,  że  zasilali  go  swojemi  pracami  pier- 
wszorzędni pisarze:  J.  Wilson,  Lockhart,  de  Quia- 
cey,  Felicya  Hemans,  później  M.  Warren,  Aytoun, 
Bulwer,  J.  Eliot,  Beade  i  t.  d. 

Blaocins  Aleksy,  założyciel  dziennikarstwa 
w  Turcyi,  rodem  francuz,  (f  1836  r.  ;ia  Malcie). 
R.  1825  zaczął  wydawać  w  Smyrnie  dziennik,  p.  t.: 
„Speotateur  d'Orien",  który  potem  przybrał  nazwę 
,Gourier  de  Srayrne";  był  to  jedyny  organ  prasy, 
który  podczas  powstania  greckiego  występował 
w  obronie  Turcyi  aż  do  r.  1828    i    przyczynił  się 
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był  do  upadku  Capo  d'l8tryi.  '  W  r.  1881,  na  roz- 
kaz fułtaua  Mahmuda,  B.  założył  w  Konstantyno- 
polu „Moniteur  Ottoman',  jako  organ  rządowy, 
który  od  roku  1832  zaczął  wychodzić  też  osobno 
w  tłóinaczeniu  turookiem,  p.  t.:  ,Takwini  Wekwai* 
(Tablica  zdarzeń).  Z  powodu,  że  za  pośrednictwem 
.Monitora  Ottomańskiego*  wzmagał  się  w  Turoyi 
wpływ  francuski,  inne  rządy  usiłowały  obalić  to 
wydawnictwo,  lecz  napróżno;  noty,  wysyłane  w  tym 
celu,  nie  odniosły  żadnego  skutku.  B.  r.  1836,  po- 
y^racając  do  Francyi,  umarł  nagłą  śmiercią  na 
wyśpię  Malcie.— (,Encykl.  S.  Orgelb.").  * 

Sladaczka  inaczej  Blednie  a  (chlorosis),  ctioro- 
ba  polegająca  na  zmianie  w  składzie  krwi.  Dawniej 
mówiono  wprost,  że  liczba  czerwonych  krążków 
krwi  jest  pomniejszoną.  Nowsze  wszakże  badania 
wykazały,  że  jedynym  stałem  objawem  błędnicy 
jest  pomniejszenie  ilości  hemoglobiny  we  krwi,  tak, 
że  dziś  określamy  B-ę  jako  pierwotne,  samoistae 
cierpienie,  przy  którem  zmniejsza  się  ilość  barwui- 
ka  (zawierającego  żelazo)  we  krwi,  co  zaś  do  licz- 
by krążków  czerwonych,  to  ubywa  ich  tylko  w  bar- 
d,!0  wybitnych  przypadkach.  Bliższe  przyczyny  te- 
go zaburzenia  dokładnie  znanemi  nie  są.  Jest  ono 
przeważnie,  a  nawet  prawie  wyłącznie,  chorobą  ko- 
biet,— u  mężczyzn  napotyicauą  nader  rzadko,  u  blon- 
dynek częstszą,  niż  u  brunetek,  w  krajach  półno- 
cnych też  pospulitszą,  niżeli  na  południu.  Napada 
ona  głównie  dziewczęta  w  okresie  pokwitania, 
a  wogóle  napotyka  się  najczęściej  między  14  —  24 
rokiem  życia.  Dziedziczność,  sposób  życia  i  wy- 
chowania (z  zaniedbaniem  ćwiczeń  sił  fizyoznycłi) 
wpływy  psychiczne,  wywierają  działanie  przeważne. 
Zaburzenia  w  sprawach  płciowych  pozostają  z  nią 
w  związku,  lecz  nie  tak  ściśle  przyczynowym,  jak 
dawniej  mniemano.  U  kobiet  po  latach  30  rzadka, 
napotyka  się  wszakże  u  małych  dziewczynek.  Z  obja- 
wów najbardziej  uderzającą  jest  bladość  i  szcze- 
gólniejszy odcień  zabarwienia  skóry  i  błon  śluzo- 
wych; niekiedy  jaśnieje  współcześnie  barwa  włosów. 
Zdarzają  się  wszakże  przypadki  błędnicy  z  rumień- 
cami twarzy,  wogóle  z  żywszem  zaczerwienieniem 
skóry,  pulegającem  na  cienkości  samej  skóry  i  trwa- 
łem rozszerzeniu  zwąthiłycli  naczyń  krwionośnycii 
Uczy  nabierają  niekiedy  osobliwego  blasku,  odbijają- 
cego jaskrawo  od  bled/.iutkiej  twarzy.  Zjawiają  się 
obrzęki  podskórne,  bardzo  często  przelotne,  nie 
kiedy  zaś  trwałe.  Czynność  serca  bardzo  pobudzo- 
na, ruchy  jego  przyspieszone.  Wysłuchiwanie  wy- 
krywa szmery,  tak  zwane  anemiczne,  w  sercu  i  na- 
czyniach szyjowych.  Kołatanie  serca,  czyli  t.  zw. 
palpitacye,  są  objawem  częstym.  Badanie  dro- 
bnowidzowe  krwi  wykazuje  nader  blade  żółtawe 
krążki  barwne  krwi,  nie  zbierające  się  w  nilouy, 
jak  to  się  dzieje  we  krwi  normalnej.  Ich  kształty 
bywają  rozmaite,  a  i  wielkość  różna,  co  zwi^  techni- 
cznie poikilocytozą  (od  poikilos  —  rozmaity). 
Wskutek  wadliwego  ukrwienia  występuje  te?-  dti 
szność  i  wogóle  pewne  właściwe  zaburzenie  oddy- 
cliania.  Trawienie  również  ulega  zboczeniom.  Łak- 
nienie albo  podupadłe  wogólności,  albo  powikłane 
dziwacznemi  pożądaniami  (jadanie  kredy,  węgla,  lu- 
ku i  t.   ]).).     Uderzającą  jest   przykra    woń    z  ust. 


Zjawiają  się  też  bóle  żołądka,  niekiedy  bardzo  do- 
kuczliwe, z  wymiotami,  lub  bez  nich.  Wrzód  dziu- 
rawiący żołądka  u  bledniczek  zdarza  się  nie  rzad- 
ko. Krwawe  wymioty  i  inne  krwotoki  również  do 
pospolitszych  nie  należą  —  gdy  się  zjawią,  świad- 
czą o  złośliwości  przebiegu  choroby.  Na  baczną 
uwagę  zasługiyą  liczne  zaburzenia  nerwowe  u  ble- 
dniczek, uczucie  wielkiej  niemocy,  drażiiwość  i  t.  p. 
Rokowanie  wogóle  jest  pomyślne,  blednica  należy 
do  chorób  wyleozalnyoh,  choć  często  (zwłaszcza 
przy  niewłaściwem  zachowaniu  się)  bardzo  uporczy- 
wych. Leczenie,  obok  ścisłego  uregulowania  dyety 
i  całego  trybu  życia,  polega  przedewszystkiem  na 
powietrzu  świeżem,  najlepiej  w  górach  (nad  mo- 
rzem tylko  bardzo  ostroitnie),  wdychaniu  ścieśnionego 
powietrza,  inhalacyi  ozonu  i  wodolecznictwie;  z  le- 
ków najpoważniejszym  środkiem  jest  ż  e  I  a  z  o  w  po- 
staci najrozmaitszych  przetworów  aptecznych,  oraz 
wód  mineralnych  żelazistych;  nie  mniejszą  sławą 
cieszy  się  jego  połączenie  z  przetworami  arsenu. 
Całkiem  błędnem  jest  przestarzałe  mniemanie,  iż 
zainążpójście  wyleczą  blednicę — przeciwnie,  widzimy 
nierzadko,  że  blednicze  dziewczęta,  niewyleozone  na- 
leżycie, podlegają  w  małżeństwie  licznym  i  ciężkim 
cierpieniom,  spowodowanym  przez  macierzyństwo.  '"- 
Bladaozka  (Chlorosis)  u  roślin.  Choroba,  ró- 
waoznaczna  z  żółtaczką  (Icterus),  przytrafia  się 
ona  dość  często  u  drzew  i  krzewów,  szczególnie 
owocowych.  Liście,  rozwinięte  na  wiosnę,  są  blado- 
żóttawe,  lub  bardziej  źóite  i  wiotkie,  chociaż  drze- 
wo rośnie  na  pełnem  świetle  i  woluem  powietrzu. 
Zdarza  się  to  zarówno  u  młodych  drzeweJc  w  szkół- 
kach, jak  i  u  drzew  starszych,  których  czasami  tyl- 
ko pojedyncze  pędy  są  żółte,  podczas  gdy  inne  po- 
zostają zielone.  Ta  zaś  bladość  lub  żółtość  liści 
pochodzi  z  tego,  że  ciałka  chlorofilowe,  powstające 
w  plazmie  komórek,  pod  pływem  promieni  słooe- 
cznych  zabarwiają  się  bardzo  słabo  na  kolor  zie- 
lony i  tylko  w  komórkacli,  znajdujących  się  w  po- 
bliżu wiązek  włókno  -  naczynnych,  w  pozostałej  mś 
reszcie  są  one  barwy  żółtej.  Pochodzić  to  może 
z  przyczyn  bardzo  rozmaitych.  Zwykle  chorobę  bla- 
daczki  czy  żółtaczki  przypisują  niedostatkowi  po- 
karmu zawartego  w  gruncie,  a  nade  wszystko  bra- 
kowi w  nim  żelaza,  które  wchodzi  do  składn  zie- 
leni. Jakoż  w  rzeczy  samej  w  niektórycłi  razach 
polewając  grunt  słabym  roztworem  siarczanu  tela- 
za,  udaje  się  chorym  liściom  przywrócić  barwę  zie- 
loną. Lecz  na  tę  samą  chorobę  zapadają  drzewa 
i  krzewy  rosnące  i  na  gruncie  żyznym,  zawierają- 
cym w  sobie  dość  żelaza,  którego  z  resztą  rośliny 
potrzebują  bardzo  mało.  W  tym  ostatnim  rasie 
lirzyczyną  żółknieiiia  najczęściej  bywa  zły  stan  ey- 
utemti  korzeniowego,  który  może  być  us^ikodzony, 
Kwłttszczii  u  młodych  dr/owok,  przez  pędraki,  u  wi- 
norośli priiez  fliyloKerę  i  t,  d.  Grunt  z  podło- 
żem nieprzepusaezaiiiem,  przeciągłe  deszcze  wio- 
seiiDt,  majowe  przymrozki,  także  bardzo  szkodliwie 
oddziaływają  na  roślinność  i  c:ięsto  sprowadzają  tę 
chorobę.  Według  Sorauera,  wszelkie  czynniki, 
wywołujące  w  drzewach  przedwczesny  rozwój  pę- 
dów w  lecie,  mogą  apowodowywać  icli  żółknionit?, 
jak  uaprzykład  zawczc^sne  i  zbyt   krótkie    usizuzyki- 
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wanie  Inb  cięcie  letnie,  dokonywane  zwykle  na  drze- 
wach owocowych,  takie  zapóżne  sadzeaie  drzew, 
zwłaszcza  z  uszkodzonym  systemem  korzeniowym; 
nareszcie  brak  wody  w  lecie,  a  więc  przerwany  da- 
wóz  pokarmów.  Tern  się  objaśnia,  ie  jedne  ga- 
łązki korony  mogą  być  zielone,  gdy  drugie  są  żół- 
te, i  ie  drzewa,  w  jednym  roku  żółte,  w  następnym 
mogą  być  zupełnie  zielone.  W  niektórych  z  tych 
przypadków  można  drzewo  z  żółtoóci  wyleczyć, 
wzruszając  pod  niem  ziemię  i  zasilając  ją  od  czasu 
do  czasu  niezbyt  stężonym  nawozem  ciekłym.    ■'  *- 

Bladensburgh,  osada  w  stanie  Maryland,  Sta- 
nów jednoczonych  Ameryki  Północnej,  pamiętna 
zwycięstwem  angielskiego  generała  Bossa  nad  ame- 
rykanami, skutkiem  którego  nastąpiło  zajęcie  i  spa- 
lenie stolicy  związkowej  Waszyngtonu  (24  sierpnia 
1814).  *»*•  s 

Blaes,  nazwisko  rodowe  dwóch  lekarzy  holen- 
derskich, znanych  inaczej  pod  nazwiskiem  Blasius 
(nie  hależy  ich  brać  za  jedno  z  Blasiusem  Er. 
nestem,  prof.  chirurgii  w  Halli,  o  którym  niżej). 
B.  V.  Blasius  Gerhard,  ojciec,  urodzony  jeszcze 
na  początku  XVII  w.  w  okolicach  Brligge,  kształ- 
cił się  w  Kopenhadze  i  Leydzie  i  w  tern  ostatniem 
mieście  promowany  na  doktora  (1046).  Po  szczę- 
śliwej praktyce,  otrzymał  katedrę  medycyny  (16fJ0) 
i  dyrektorat  szpitala  w  Amsterdamie,  a  w  1682  r.  zo- 
stał jako  „Podalirius",  członkiem  akademii  umie- 
jętności, poozem  niezadługo  umarł.  Pomijając  wy- 
danie pism  PulYcrinusa,  Ph.  Mullera,  J.  Be- 
guina,  J.  Primrose,  P.  Morelusa,  J.  J. 
von  Brunna,  Th.  Bartholina,  P.  Łicetusa, 
J.  A.  Borellego,  Th.  Willisa,  którego  sta- 
rannie dokonał,  zapewnił  sobie  pamięć  w  nauce 
własnemi  pracami  z  dziedziny  anatomii  i  medycz- 
no-praktycznemi,  jako  to:  ,Comentarium  in  syn- 
tagma  anatomium  Joh.  Ylessingii'  (Amsterd.,  1659 
— 1666);  ,Anatome  contracta  in  gratiam  diacipolo- 
rum  consoripta  et  edita*(i666,  tożsamo  po  hołeu- 
derslcu,  1675);— „Anatome  meduUae  spinalis  et  ner- 
vorum  inde  proyenieatium';— „Obseryationes,  anato- 
micae  selectiores  etc,";  —  „Observata  anatomia  in 
homine,  simia,  equo,  vitulo,  testudine,  echino,  gli- 
re,  serpente,  ardea,  varii8que  animalibus*  (1674); 
—  ,Zootomia  seu  anatomes  variorum  animalium"; 
— .Medicina  generalis"  (1661);— „Institutionum  me- 
dicarum  compendium"  (1677);  —  .Medicina  curato- 
ria,  methodo  nova  in  gratiam  discipulorum  edita" 
(1680).  *■* 

Blass  (Blasius)  Abraham,  syn  poprzedzają- 
cego, (•  około  1650  r.  w  Amsterdamie),  znany  z  ła- 
cińskiego i  niemieckiego  przekładu  J.  van  Mee- 
okrena  dzieła:  ,Observationes  medioo - chirurgi- 
cae"  (Amsterdam,  1682  i  Norymberga,  1875).  '"• 

BlMser  On  sta  w,  rzeźbiarz  niemiecki  (*  1818 
w  Dusseldorfie— ł  1874),  był  w  pracowni  Baucha 
w  Berlinie  od  1834 — 41,  odznaczał  się  i  współpra- 
cował z  nauczycielem.  W  roku  1845  we  Włoszech 
wykonał  posąg  Beethovena  w  Bonn  i  burmistrza  Fran- 
che  do  Magdeburga.  Trzy  posągi  Fryderyka  Wil- 
helma IV,  .Proroków'  do  kaplicy  królewskiej  w  Ber- 
linie i  do  kościoła  Pokoju  w  Poczdamie,  a  posągi 
i  popiersia    wyrzeźbił    następigące:  Humboldta,  He- 


gia,  księżniczki  Wiktoryi,    Lincolna,    Alvenslebena, 
Rauoha,    Lessinga   i    wiele  in.  Allfegoryozna  postać 
gościnności   jest    dziełem    B-a.    B.    był   członkiem 
i  profes.    Akad.  sztuk  pięknych  w  Berlinie.    '*'•**• 
Blaen    (także    Blaeuw,   po  łacinie  Ca esi u s). 

1)  Wilhelm  Janszoon,  drukarz  uczony,  (*]57l 
w  AJkmarze  —  f  1638  w  Amsterdamie),  był  ucz- 
niem Tychona  Brahe,  odznaczył  się  w  astronomii 
i  matematyce,  jako  też  wyrabianiem  wielkich  (2'/t 
stopy  średnicy),  starannie  wypracowanych  globu- 
sów, sfer  armilarnych.  kwadrantów,  o  których  na- 
pisał traktat,  p.  t.:  ,Onderwijs  van  de  hemelsche 
en  aerdsche  Oloben"  (Amsterdam,  1620  r.);  nadto 
zaś  wydawnictwem  dokładnych  map,  oraz  widoków 
miast,  p.  t.:  .Theatrum  urbium  et  munimentorum" 
(1619);  „Zeespiegel"  (1627);  ,Novus  Atlas'  (1642, 
55).  Wreszcie  zmierzył  znaczną  część  kraju  i  wy- 
dał wszystkie  dzieła  Adryana  Metiusa:  .Opera  om- 
nia  astronom,    et  mathemat.'    (Amsterdam.   1633). 

2)  B.  Joan,  syn  poprzedniego  (f  1673),  był  dokto- 
rem praw  i  założycielem  własnej  drukarni,  którą 
później  złączył  z  ojcowską.  Wydał:  „Atłas  major, 
seu  cosmografii^  Blaeuiana'  (1662,  toż  po  francus- 
ku); dalej  świetnie  wykonane  widoki  topograficzne 
i  opisy  miast  i  krajów  (Belgii,  Włoch,  Sycylii,  Sa- 
baudyi  i  innych),  naprzyklad:  , Novum  ac  magnum 
theatrum  urbium  Belgiae  regiae  et  foederatae" 
(Amsterdam,  1649).  Z  drukarni  jego  wyszło  także 
wiele  dzieł  katolickich,  mszałów,  brewiarzy  i  t,  p. 
W  r.  1672  drukarnia  ta  zgorzała,  ale  odnowili  ją 
jego  synowie  Piotr  i  Jan  i  utrzymali  do  początku 
w,  XYIII).  • 

Błagaj.  1)  B.  miasteczko  hercegowińskie  w  po- 
bliżu lewego  brzegu  Narenty,  na  południo-wschód 
od  Mostaru,  z  ruinami  dawnej  twierdzy.  2)  B.,  da- 
wna twierdza  w  Bośnii,  powyżej  uścia  Sany  do  Uny, 
(systemat  Dunaju  przez  Sawę).  *=■*•  s. 

Blagojewioz  Emeryk,  baron,  wice  -  marszałek 
austryacki  (*  1784— t  1850),  wstąpiwszy  w  r.  1 800 
do  wojska,  brał  czynny  udział  we  wszystkich  woj- 
nach Austryi  od  tego  czasu  aż  do  bitwy  pod  Arcis 
sur  Aube  (1814),  gdzie  otrzymał  ciężkie  rany.  Od- 
zyskawszy zdrowie,  posłany  był  do  Oalicyi  w  r. 
1816  dla  uregulowania  granic  prowincyi.  W  r.  1835 
mianowany  był  właścicielem  39  go  pułku  piechoty 
i  komendantem  wojsk  w  bukowinie.  Od  r.  1848 
za  sprzyjanie  sprawie  węgierskiej  zostawał  pod  są- 
dem, atoli  końca  procesu  nie  dożył.  '■ 

Blabosław  Jan  (*  w  Przerowie  1528  — f  1571), 
religijny  pisarz  czeski  (pseudonim  Ap  te  rix).  Po  ukoń- 
czeniu studyów  wyższych  w  Wittemberdze,  Królewcu 
i  Bazylei,  został  (1553)  księdzem  zgromadzenia  braci 
czeskich,  później  (1 557)  —ich  starszym  (biskupem).  B. 
energicznie  pracował  około  dobra  Braci,  kładąc  najwię- 
kszy nacisk  na  podniesienie  wśród  nich  oświaty,  jako 
najdzielniejszego  oręża  w  walce  z  przeciwnikami; 
w  tym  celu  zakładał  szkoły  średnie  w  różnych  miej- 
scach kraju,  ulepszył  system  wykładu  nauk,  na  zasadzie 
najnowszych  wiadomości  pedagogicznych,  i  rozmai- 
temi  środkami  zachęcał  ogół  do  kształcenia  mło- 
dzieży. Obok  tego  zwracał  baczną  uwagę  na  pod- 
niesienie i  udoskonalenie  języka  ojczystego;  w  tym 
celu  napisał  .Gramatykę  czeską'   i  prozodyę  p.  t. 
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Blain  —  Blake  Robert. 


„Musica*,  w  której  pierwszy  wyłożył  zasady  rytmiki 
czeskiej.  Prócz  tych  dzieł  B.  pozostawił  po  sobie: 
przekład  Nowego  Testamentu  (1561;  wyd.  111  —  1874), 
,historyę  Braci  czeskich"  (dotychczas  niedrukowaną) 
i  ,Wady  mówców  (1876)  i  t.  p,  O  B-ie  pisali: 
A.  Gindely  (1856),  B.  Krajan  (,08veta*.  1873).  J. 
Jireczek  (Podręcznik  liter,  czeskiej)  i  lani.         ^- 

Blain,  stolica  kantonu  t.  im.,  w  departamencie 
francuskim  Niższej  Loary,  okręgu  S-t  Nazaire,  przy 
kanale  Brt^nt-Nantes  i  drodze  żelaznej  Chateaubriant- 
S-t  Nazaire;  garbarnie,  fabryki  przetworów  chemi- 
cznych, 6,728  mieszk.  *»*•  *• 
Blaine  James  Oillespie,  mąż  stanu  amery- 
kański (*  1830— t  1893).  Po  ukończeniu  nauk, 
jako  doktór  prawa,  osiadł  w  stanie  Maine,  poświę- 
ciwszy się  dziennikarstwu.  Na  polityczną  arenę, 
jako  mówca,  wystąpił  po  raz  pierwszy  w  r.  1854, 
gdy  powstała  partya  republikańska,  i  został  człon- 
kiem zgromadzeniu  prawodawczego  stanu  Maine; 
później  (w  r.  1862)  zasiaił  w  kongresie  i  po  śmier- 
ci SteveDsona  stał  się  najpierw  przewódzcą  repu- 
blikanów w  izbie  sejmowej,  a  następnie  (od  r.  1869  do 
1875)  ich  prezesem.  Trzy  razy  był  kandydatem 
republikańskim  na  (rezydenta:  w  r.  1876,  gdy 
skrajni  republikanie  go  odrzucili,  w  r.  1880  jako 
współzawodnik  z  Gariieldem,  który,  zostawszy  pre 
zydentem,  mianował  B-a  sekretarzem  spraw  zagra- 
nicznych, i  nakoniec  poraź  trzeci  w  r.  1884,  jako 
współzawodnik  CIevelanda.  Podczas  choroby  Gar- 
fielda  sprawował  obowiązki  prezydenta,  a  po  jego 
śmierci  napisał:  „Eulogy  on  Jam  s  A.  Garfield' 
(Boston,  i  882),  poczem  uciiylił  się  od  spraw  publi- 
cznych i  wydał  swoje  pamiętniki  pod  tytułem  ,Prom 
1861   to  1881"   (1882).  "• 

Blainville  Henri  Marie  Ducrotay  de  B., 
lekarz,  sławny  zoolog  i  anatom  porównawczy  w  Pa- 
ryżu, (*  w  Arąues,  w  okolicy  Dieppe,  12  września 
1777— t  niemal  nagle  I  maja  1850).  Promowany 
(1808)  na  doktora  za  rozprawę:  .Propositions  ex- 
traites  d'un  essai  sur  la  respiration,  8uivies  de  quel- 
ques  experiences  sur  Tinfluence  de  la  huitióme 
paire  de  nerfs  dans  la  respiration^,  poświęcił  się 
wyłącznie  prawie  zoologii,  anatomii  porównawczej 
i  flzyologii.  Jako  utalentowany  uczeń  Cu  vi  era,  nie- 
zadługo ziiproszony  został  przez  tegoż  do  współpraco- 
wnictwa,  lecz  niezależny  jego  charakter  nie  pozwolił 
mu  się  poddawać  cudzemu  kierunkowi.  Wskutek 
konkursu  (1812),  mianowany  „professeur  adjoint, 
w  faculte  des  sciences  ną  nowoutworzonej  kate- 
drze anatomii  i  zoologii.  Niebawem  ujawniły  się 
rozterki  jego  z  Cuvierem;  1830  zostaje  profeso- 
rem historyi  naturalnej  w  Muzeum  przyrodniczem, 
a  po  śmierci  Cuviera  (1832),  prof.  anatomii  po- 
równawczej Z  nader  licznych  prac  jego  (dotyczą- 
cych przedewszystkiem  podstawowych  przedmie 
tów  anatomii  porównawczej,  jako  to  osteografii), 
wymieniamy  mające  związek  z  medycyną:  ,Th6se 
inauguralc  sur  les  effets  de  la  section  de  la  hui- 
tifeme  paire  de  nerfs  dans  les  animaux  vertebrśs" 
(Paryż,  1812);  -  „Cours  de  physiologie  gśnerale  et 
comparóe,  professó  h  la  Fac.  des  sciences  de  Pa- 
ris,  puUió  par  les  soins  du  dr.  HoUard  et  revu 
par  Tauteur"  (tomów  3,  1829 — 30),  jego  uwagi  do 


przekładu  J.  G.  Brem  sera: "  ,Traite  zoologiąue 
i't  physiologique  sur  les  ver3  intestinaus"  (Paryż, 
1 824 z  atlasem).  Jego  życiorys  obacz  .uPIoureasa, 
.Receull  des  óloges  lus  dans  le3  sóances  publ.  de 
rAc.  d.  scien."  (Paryż,  1856  —  •■>2;  i  Beclarda 
,Not>ces  et  portraits".  Całkowity  zaś  spis  prac  je- 
go znajduje  się  na  czele  wydanej  przez  Ni  car- 
da  „Osteografii  Ba'  (Paryż,  1864).  *''•■ 

Blair,  miasto  w  Unii  Północno- Amerykańskiej, 
w  stanie  Nebrasca,  na  prawym  brzegu  Missouri 
i  na  północ  od  stolicy  stanu  Omaha,  węzeł  dróg 
żelaznych,  2,500  mieszk.  *■"'-  S- 

Blair  H  u  go  (•  1718  w.  Edynburgu~t  1800 
tamże),  kaznodzieja  i  estetyk  szkocki.  Po  ukończe- 
niu studyów  w  mieście  rodzinnym  przyjął  kapłań- 
stwo i  został  kaznodzieją,  najprzód  w  Collesie  (hrab- 
stwie Fife),  później  (od  r.  1758)  w  Ellynburgu. 
Jogo  ,3ermons"  (1777)  zjednały  mu  200  f.  steri. 
rocznej  pensyi  ze  szkatuły  króla  Jerzego  III.  Wię- 
kszą wszakże  doniosłość  w  dziejach  literatury  an- 
gielskiej mają  jego  ^Lectureson  rhetoric  and  belles 
lettres"  (2  tomy,  Loud.  1783),  w  których  rozwi- 
jał swoje  poglądy  na  poezyę;  dzieło  to,  dziś  prze- 
starzałe, w  swoim  czasie  wywarło  wielki  wpływ 
i  przyczyniło  się  niemało  do  obalenia  smaku  fraa- 
cusko-klasycznego.  Powstaio  ono  z  odczytów,  któ- 
re B.  miewał  w  uniwersytecie  edynburskim,  zaj- 
mując (od  r.  1762)  nowo-utworzoną  katedrę  wy- 
mowy i  poezyi;  przełożył  je  na  język  niemiecki 
Sohreiter  (4  tomy,  Lignica,  1785  —  89);  na  franc. 
Cantwell,  (Paryż,  1797),  i  Quenot(Paryż,  1815).  — 
Oprócz  tego  B.  wspierał  Macphersona  (ob.)  przy  wy- 
daniu ,  Pieśni  Ossyana"  i  gorliwie  bronił  ich  auten- 
tyczności; był  też  jednym  z  współzałożycieli  „Prze- 
glądu edynburskiego"  (Edinburgh  review).  —  Po- 
ro wn.  J.  Pinlayaon  ,Life  of  H.  B.*  (Lond.  1801). 

Slajberg.  ob.  B lei b erg. 

Blairgowrie,  miasto  w  sz  kockiem  hrabst.  Perth. 
pośród  urodzajnej  niziny  Strathmore,  nad  rz.  Ardle, 
fabryki  płótna  4,587  mieszk,  *"*•  ^ 

Blake  Robert,  sławny  admirał  angielski  z  cza- 
sów rzeczypospolitej  (*  w  Bridgwater  w  hrabstwie 
Somerset.  1898- r. — f  1657),  był  synem  bogatego 
kupca,  kształcił  się  w  uniwersytecie  oksfordskim, 
w  którym  ukończywszy  studya  w  r.  1623,  zamie- 
szkał w  domu  rodzicielskim  gdzie  kilkanaście  bu- 
rzliwych lat  następnych  spędził  zdała  od  spraw  pu- 
blicznych. Dopiero  w  kwietniu  r.  1640  wybrany 
był '  przez  stronnictwo  presbyteryańskie  do  parla- 
mentu, lecz  parlament  ów,  zwany  , Krótkim",  po 
trzech  tygodniach  rozwiązanym  został.  W  dwa  lata 
później  rozpoczęła  się  walka  nieunikniona.  B.  sta- 
nął po  stronic  parlamentu,  wystawił  własnym  ko- 
sztem pułk  dragonów  i  tak  sii;  z  iiira  odznaczył, 
że  w  r.  1S43  został  zamianowany  komendantem 
jednego  z  fortów  bryetolskioli.  Bronił  go  z  wytrwa- 
łością niezłomną  podczas  oblężenia  miasta  przez 
księcia  Ruperta,  nie  chcąc  poddać  się  nawet  i  wte- 
dy, gdy  już  gubernator  kapitulował,  co  omal  go 
nie  zaprowadziło  na  szubienicę.  W  rokti  następnym 
ubiegł  Tounton,  i  mimo  niedostatecznej  obroimości, 
ortLz  braku  wszelkich  posiłków, 'trzymał  się  w  tern 
mieście,  dwukrotnie  obleganem  przez  rojalistów,  aż 
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do  lipoa  1645  r.,  gdy  ma  Fairfax  przybył  na  od- 
6iecz.-!-B.,  nie  był  za  procesein  i  wyrokiem  śmieroj 
na  króla;  po  straceniu  wszakże  Karola,  przyłączył 
8ię  do  stronnictwa  parlamentarne$;o  i  w  miesiąc 
potem  (w  lutym  1649),  wraz  z  pułkownikami  Dea- 
nem i  Pophamem,  dostał  dowództwo  floty  z  tytułem 
.General  of  the  Sea",  wtedy  dopiero— licząc  już  lat 
51  życia,  zaczął  uczyć  się  marynarki.  W  kwietniu 
wysłano  go  w  pościg  ża  księciem  Rupertem,  który 
z  flotą  rajalistowską  wszedł  był  do  przystani  Kin- 
sale  w  Irlandyi.  Tam  B.  blokował  go  przez  sześć 
miesięcy,  a  gdy  księciu  udało  się  nareszcie  wy- 
mknąć ze  swoją  flotą  i  dostać  się  do  Tagu,  on  pu- 
ścił się  wślad  za  nim  i  znów  trzymał  go  w  oblę- 
żeniu kilka  miesięcy.  Ody  zaś  król  portugalski  nie 
pozwalał  mu  atakować  nieprzyjaciela,  wziął  odwet, 
uderzywszy  ua  flotę  portugalską,  z  cennym  ładun- 
kiem wracającą  z  Brazylii,  pojmał  17  okrętów, 
z  których  trzy  spalił,  i  z  bogatym  łupem  wrócił 
do  kraju.  Zaopatrzywszy  należycie  swą  flotę,  znów 
wypłynął  na  morze,  schwytał  francuski  okręt  wo- 
jenny i  jeszcze  raz  zaskoczył  ks.  Ruperta  w  porcie 
Kartageny;  lecz  gdy  gubernator  hiszpański  zapro- 
testował przeciw  naruszeniu  pokoju  w  państwie 
ueutralnem,  musiał  odstąpić.  Nareszcie  w  styczniu 
r.  1651  B.  uderzył  na  rojalistów  w  porcie  Malagi 
i  tam  zniszczył  całą  ich  flotę,  z  wyjątkiem  dwóch 
tylko  okrętów.  Wskutek  protestacyi  rządu  portu- 
galskiego przeciw  postępowaniu  B-a,  w  Anglii  za- 
rządzono śledztwo  formalne,  które  tern  się  skończy- 
ło, że  parlament  uchwalił  dlań  podziękowanie  i  za- 
mianował go  .Warden  of  the  Cinąue  Ports",  (do- 
Korcą  pięciu  portów:  Dower,  Sandwioh,  Rowney, 
Hithe  i  Hastings).  Spełniając  dalej  obowiązki  ad- 
mirała i  „generała  morskiego',  zdobył  wspólnie 
z  Ascuem  wyspy  Scilly,  zrobiwszy  wyłom  w  mu- 
rach fortu  St.  Mary  ogniem  swoich  dział  okręto- 
wych, czego  żadna  flota  dotychczas  nie  dokazała; 
otrzymał  więc  nowe  podziękowanie  od  parlamentu 
W  r.  1652  wybuohnęła  wojaa  z  Holandyą.  B. 
spoinie  z  członkiem  rady  stanu,  Henrykiem  Vane 
(cz.  Wen),  obmyśl  tf  reformę  floty  przez  powiększe- 
nie wymiaru  okrętów  i  wagomiaru  armat.  War- 
sztaty okrętowe  i  działolejnie  pracowały  z  wytęże- 
niem we  dnie  i  w  nocy.  W  marcu  dowództwo  flo- 
ty powierzono  B-o\vi  ua  dziesięć  miesięcy,  który  też 
schwytał  żwawo  ze  200  okrętów  kupieckich,  a  w  ma- 
ju flota  holenderska,  składająca  się  z  czterdziestu 
pięciu  okrętów,  pod  dowództwem  wielkiego  admirała 
van  Trompa,  zaczęła  manewrować  wyzywająco  na- 
przeciwko Doveru,  w  którego  porcie  B.  stał  tylko 
z  20  okrętami.  Niewiadomo,  z  czyjej  strony  padł 
pierwszy  strzał.  Starcie  nastąpiło  w  d.  12  maja; 
bitwa  trwała  około  dwóch  godzin  i  holeudrzy,  po- 
bici, straciwszy  dwa  okręty,  cofnęli  się  pod  osłoną 
ciemności  Stany  hol.  próbowały  układów,  lecz  bez- 
skutecznie. Dnia  7  lipca  wojna  została  już  formal- 
nie wypowiedziana,  a  B.  w  tymże  miesiącu  pojmał 
przy  brzegach  Szkooyi  część  znaczną  holenderskiej 
floty  rybackiej  i  12  konwojujących  ją  okrętów  wojen- 
nych. D.  12  października  pod  Dover  B.  i  Penn 
znów  się  starli  z  flotą  holendrów,  zostającą  pod 
wodzą  De  Ruytera  i  De  Witta,   pobili  ją  i  ścigali 


przez  dwa  dni.  Trzecia  bitwa  stoczona  była  w  koń- 
cu listopada.  Przez  ten  czas  flota  B-a  zmniejszyła 
się  do  37  okrętów,  z  których  połowa,  dla  braku 
marynarzy,  była  nieużyteczna.  Przeciw  niemu  wy- 
stąpił van  Tromp  z  78  okrętami.  B.,  mimo  tego,  od- 
ważył się  na  bitwę  pod  DoN^erem  d.  1 0  grudnia,  lecz 
na  głowę  pobity,  cofnął  się  na  Tamizę.  Nadęty 
pychą  przez  to  pierwsze  zwycięztwo,  Van  Tromp, 
przepływając  przez  kanał,  kazał  wywiesić  miotłę 
na  wielkim  maszcie  swego  okrętu,  na  znak,  źe  ma 
zmieść  flotę  angielską  z  morza.  B.  przyznał  się 
do  porażki  z  zupełną  szczerością  i  żądał  sądu,  tak 
na  siebie  samego,  jako  też  na  podwładnyah  sobie 
oficerów;  ale  parlament,  przeprowadziwszy  śledztwo, 
wydał  wspaniałomyślne  a  mądre  decyzye:  kazał 
budować  nowe  i  przerabiać  kupieckie  okręty,  po- 
mnożył załogi  do  30,000  ludzi,  dodając  pułki  lądo- 
we generałów  Mońka  i  Deana.  Flota  znów  rozwinęła 
żagle  w  lutym  1653  r.,  i  w  d.  18  t.  m.  B.  na  czele  je- 
denastu   okrętów    spotkał   van  Trompa  na  kanale. 


Fig   2^6.     Ulake  Kotot. 

Holendrzy,  według  Clarendona,  mieli  100  okrętów 
wojennych,  według  zaś  własnych  urzędowych  rapor- 
tów, tylko  70.  Bitwa  zażarta  ciągnęła  się  przez 
trzy  dui  (18—20)  na  ogromnej  przestrzeni  między 
przylądkami  Portland  i  la  Hogue;  holeudrzy  się  cof- 
nęli i  schronili  na  płytkich  wodach  francuskiego  po- 
brzeża.  W  walce  tej  B.  odniósł  ciężką  ranę.  W  zmia- 
nie, zaprowadzonej  w  rządzie,  wskutek  rozwiązania 
przez  Kromwella  .Długiego  parlamentu",  (w  kwie- 
tniu 1653  r.),  B.  nie  brał  najmniejszego  udziału. 
W  maju  trzej  admirałowie  angielscy  wypłynęli  zno- 
wu, na  morze  i  w  d.  2  i  3  czerwca  spotkali  się 
z  nieprzyjacielem  pod  NieuwporL  Pierwszego  dnia 
Dean  i  Monk  byli  odparci  przez  van  Trompa;  dru- 
giego, za  nadciągnięciem  Ba,  holendrzy  cofnęli  się 
pod  Tex^l.  Ponieważ  zagrożoną  była  teraz  droga 
do  Amsterdamu,  więc  musieli  nową  bitwę  stoczyć, 
pod  Soheveningen,  29  i  3U  lipca.  Tu  van  Tromp 
został  śmiertelnie  raniony,  stracił  6,009  ludzi  i  24 
okręty.  Holandyą,  będąca  dotychczas  pierwszą  potęgą 
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raoreką,  musiała  prosić  o  pokój  i  poddać  się  warun- 
kom aktu  nawigacyjnejTo.  Wkrótce  potem,  z  powodu 
złego  stanu  zdrowia,  B.  musiał  na  czas  jakiś  służ- 
bę morską  opuścić,  i  został  członkiem  ,  Małego 
parlamentu*  (Barebonesa).  Dopiero  po  upływie  je- 
denastu miesięcy  do  dawnych  obowiązków  powrócił, 
a  w  listopadzie  1654  r.  został  wysłany  z  flotą  przez 
Kromwella  na  wody  morza  Śródziemnego  z  polece- 
niem, ażeby  zmusił  księcia  toskańskiego,  kawale- 
rów maltańskich,  oraz  piratów  afrykańskich  do  wy- 
nagrodzenia szkód,  wyrządzonych  kupcom  angiel- 
skim. Misyę  tę  spełnił  z  powoiizeniem  zupeł- 
nem.  Oficer  jego  zrobił  taki  popłoch,  ukazując 
się  w  Rzymie,  że  mu  wypłacono  sporą  sumę, 
a  skarb  Loretański  usunięto  od  brzegów  Adryatyku. 
Jedynie  Tunis  6miał  oprzeć  się  jego  żądaniu,  lecz 
opór  swój  przypłacił  stratą  dwóch  twierdz,  przez 
brytańskie  działa  zburzonych.  Zimą  1655— 56,  po 
wypowiedzenia  wojny  Hiszpanii,  B.  był  wysłany  do 
krążenia  pod  Kadyksem  oraz  u  przyległych  wy- 
brzeży i  chwytania  statków  hiszpańskich.  Spełnia- 
jąc to  zadanie,  najprzód  r.  1656  zaskoczył  ośm 
okrętów  hiszpańskich,  wracających  z  Indyj  wscho- 
dnich z  drogocennym  ładunkiem,  uderzył  na  nie, 
dwa  z  nich  zabrał  z  ogromnemi  skarbami,  resztę 
rozproszył.  W  kwietniu  zaś  1657,  dowiedziawszy 
się,  że  jeszcze  bogatsza  flota,  z  16  statków,  zawi- 
nęła do  Santa  Cruz  na  wyspach  Kanaryjskich,  pu- 
ścił się  tam,  i  nie  bacząc  na  obronność  pozycyi, 
uderzył  na  hiszpanów.  Walka  straszna,  zażarta, 
trwała  cztery  godziny;  z  portów  zamkowych  i  okrę- 
tów angielskich  i  hiszpańskich  luchal  ogień  pie- 
kielny i  jak  grad  leciały  kule  i  kartacze,  a  gdy 
ucichły  działa  i  dym  opadł  nareszcie,  ukazały  się 
tylko  gruzy  fortów  i  szczątki  spalonej  floty  hiszpań- 
skiej. Anglicy  stracili  tylko  jeden  okręt  i  200  lu- 
dzi rannych  i  zabitych.  Za  to  świetne  zwycięztwo, 
które  powszechny  podziw  i  zdumienie  zbudziło,  par- 
lament uchwalił  podziękowanie  dla  oficerów  i  zało- 
gi, a  B-owi  ofiarował  w  darze  pierścień  brylantowy. 
Był  to  już  ostatni  czyn  B-a  Ciężko  chory  na 
szkorbut  i  na  wodną  puchlinę,  jeszcze  czas  jakiś 
krążył  pod  Kadyksem,  ale*  nareszcie  musiał  przed 
upływem  lata  wracać  do  kraju,  pragnąc  na  ojczy- 
stej ziemi  zamknąć  powieki;  nie  doznał  wszakże 
tego  szczęścia,  bo  zanim  dotarł  do  jej  brzegów,  na 
morzu,  na.  widowni  Plymouthu,  życie  zakończył  d. 
17  sierpnia.  —  Zwłoki  jego  przewiezionodo  Lon- 
dynu i  zabalsamowano,  a  potem  uroczyście,  z  wiel- 
ką okazałością  złożono  w  Opactwie  Westminster- 
skiem  w  grobach  królewskich.  W  roku  wszak- 
że 1661  Karol  II  rozkazał  je  ztamtąd  usunąć,  ra- 
zem ze  zwłokami  matki  i  córki  Kromwella  oraz 
wielu  innemi.  Stern.:  ,Qesch.  d.  Revolution  in 
England.  1881,  Berlin.  Hepworth  Dixon  w  r.  1752 
p.  t.  .Robert. Blake,  Admirał  and  Oeneral  at  Sea". 
(,Encycl.  Britannica").  * 

Białce  Wilhelm,  malarz,  rytownik  i  poeta  an- 
gielski (*  1757  w  Londynie— t  1828).  Od  dzie- 
ciństwa okazywał  zdolności  do  rysnnków  i  do  poe- 
zyi,  uczeń  rytownika  Basire'a.  Dużo  wykonał  ilu- 
stracyj  podług  rysunków  Stotharda  i  własnych. 
Wydał,  rytując  pismo  i  ryciny,  w  1789  r.  „Songs  of 


Innocenoe",  a  następnie  w  tenże  sposób  z  powodze- 
niem ,Books  of  prophecy",  ,Qates  of  paradise*, 
, America  a  prophecy",  .Europa  apropheoy",  .Jona 
of  Esperiance",  do  roku  1704.  Jednocześnie  ma- 
lował obrazy  religijne,  historyczne  i  allegoryosne. 
Jedną  z  najlepszych  rycin  jego  jest:  .Pielgrzymka 
de  Canterbury*.  Wpadł  w  mistycyzm  w  poematach 
i  pomysłach  ry towniczych :  ,Jerusalem,  the  ema- 
nasion  of  the  Oeaul,  Allion,  Milton  a  poem",  1804. 
Ob.  1826  I  inne.  "^■^■ 

Blamont.  stolica  kantonu  t  im.,  w  departamen- 
cie, francuskim  Meurthe  et  Moselle,  okręgu  Lune- 
vllie,  pod  samą  granicą  z  Lotaryngią  niemiecką 
i  na  lewym  brzegu  rzeki  Yezouse,  2,147  mieszk. 
Jest  to  miasto  bardzo  starożytne  i  dawna  stolica 
hrabstwa  ii.,  do  rewolncyi  francuskiej  podlegała 
Wirtembergowi.  Przemysł  miasteczka  żywo  rozwi- 
nięty: garbarnie,  tkalnie  wełny,  wyrób  koronek, 
biżuteryj,  towarów  stalowych  i  t.  p.  *"''  "• 

Blamont  Franco  i  s  Colin,  kompozytor  fran- 
cuski (t  1690  w  Wersalu  —  f  1760  tamże),  po- 
czątkowo kształcił  się  pod  kierunkiem  ojca  swojego, 
który  był  nadwornym  muzykiem  królewskim,  har- 
monii i  kontrapunktu  uczył  się  u  Lalanda. — Pierw- 
szy rozgłos  pozyskał  dzięki  swej  kompozyeyi  do 
,Cyrce"  Russa;  następnie  w  r.  1722  wydsł  ,F6te« 
grecąues  et  romaiiies",  za  które  nazywano  go  .naj- 
większym kompozytorem  francuskim'.  Ludwik  XV 
zamianował  go  kawalerem  orderu  Św.  Michała,  ka- 
pelmistrzem nadwornym  i  nadał  mu  szlachectwo, 
najlepsze  w  swoim  czasie  opery  jego  były:  „F6tes 
de  Tbótis";  .Jupiteur  vinqueur  des  Titans"  (wespół 
z  Burym);  .Les  caractferes  de  Tamour";  .Dianę  et 
Endymion";  „Zephyre  et  Plore«  i  inne.  Napisał 
także:  .Essai  sur  les  gotits  anciens  et  moderues  de 
la  musiąue  francaise"  przeciw  zwolennikom  muzyki 
włoskiej,  a  szczególniej  przeciw  Russowi.  * 

Blanc,  Le  R.  en  Berry,  stolica  okręgu  t. im., 
w  departamencie  francuskim  Indre,  nad  rz.  Greuae, 
węzeł  dróg  żelaznych,  starożytny  kościół  z  XII  stul. 
przędzalnie  wełny,  garncarnie,  garbarnie,  walcowaie 
żelaza,  7,147  mieszk.,  w  okolicy  hodowla  koni. 
Okręg  Le  B.  liczy  62,624  mieszkańców  na  1,804 
kro,  a-  *"*-^ 

Blano  Piotr  (t  12  kwietnia  1797),  bankier 
warszawski  za  Stanisława  Augusta.  Z  pierwszorzęd- 
nymi bankierami  wykonywał  wielkie  operacye  fi- 
nansowe. W  r.  1776  z  Janem  Dekertem  i  Jędrae- 
jem  Rafałowiozem  organizuje  spółkę  tabaozną,  która 
zawiera  z  komisyą  skarbową  kontrakt  na  lat  sześć, 
i  takowy  w  r.  1783  odnawia.  Zobowiązała  się  ona 
założyć  fabryki,  zakupywać  w  kraju  i  sprowadzać 
z  za  grauioy  tytuń  i  tabakę,  napełniać  niemi  maga- 
zyny i  sprzedawać  towar  po  cenach,  przez  akarb 
oznaczanych.  W  r.  1777  wypuściła  akcye  antre- 
pryzy  tabacznej.  W  r.  1781  wziął  B.  w  dzierżawę 
loteryę  krajową:  ofiarował  własnego  kapitału  12,000 
czerw.  zł.  na  grę,  lecz  płacił  rocznie  tylko  40,000 
złp.  jako  minimum  dochodu,  zyskiem  zaś  zobowią- 
zał się  dzielić  ze  skarbem.  Operacye  robił  duże, 
skoro  remitował  zagranicę  za  towary  zbytkowne 
po  500,000  czerw.  zł.  rocznie.  Aż  do  r.  1784  był 
wraz   a  Tepperem   kasyerem    Stanisława   Augusta. 
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Doświadczał  wielkich  u  króla  łask,  dostępował  na- 
wet zaszczytu  przyjmowania  go  u  siebie.  Nie  miał 
żadnych .  pretensyj  arystokratycznych,  nie  darł  się 
do  szlachectwa.  .Nie  widzę,  pisał  Barss,  w  ban- 
kierach chęci  pozyskaoia  szlachectwa...  zwłaszcza 
w  JW^.  panu  Bianc'u,  który  aż  nadto  do  swego 
przywiązany  Merkurego"...  Pomimo  tego  konstytu- 
cyą  z  9  listopada  r.  1790  wraz  z  Tepperem,  Szul- 
cem, Arndtem,  Kabrytem,  Meysnerem  i  innymi 
otrzymał  nobilitacyę.  Ostrożny  w  operacyach,  pod- 
czas sejmu  wielkiego  ofiarował  Rzeczypospolitej 
z  Kabrytem  pożyczkę  miliona,  lecz  na  cżaa  krótki 
i  na  procent  po  10  do  129/^,  czego  komisya  skar- 
bu koronnego  przyjąć  nie  mogła.  W  r.  1791  po- 
iredniczył  wraz  z  Tepperem  do  znegocyowania 
u  bankieró «  amsterdamskich  pożyczki  1 ,500,000  zł. 
iiolend.,  za  co  ze  wspólnikiem  otrzymał  9\.  Nie 
miał  jednak  zawartej  kieszeni  dla  sprawy  publi- 
cznej. W  r.  1792  ofiarował  skarbowi  100,000  ozer. 
zł.  bez  procentu  na  pięć  miesięcy.  Przewidział  upa 
dłość  Teppera  i  zawczasu  zerwał  z  nim  stosunki. 
Podczas  sejmu  grodzieńskiego  miał  u  St.  Augusta 
tylko  25,000  czer.  zł.  Po  rozbiorze  stał  się  pierwszą 
firmą,  lecz  przez  ostrożność  operacye  w  kraju 
wstrzymywał,  załatwiał  tylko  interesa  zagraniczne. 
W  r.  1794  zasiadał  w  deputacyi  żywności.  Prze- 
zornością, pracowitością,  pilnowaniem  swego  kan 
toru  doszedł  do  znacznej  fortuny.  Miał  willę  z  ogro- 
dem na  przedmieściu  Fawory,  w  Warszawie  pałac 
na  ulicy  Senatorskiej  (Nr.  461).  „Nie  kosztując 
pragńionej  w  nazywaniu  się  ojcem  słolyczy,  szu- 
kał swej  szczęśliwości  w  dźwiganiu  podupadłych 
familii*.  Po  jego  śmierci  ogłoszone  było  postępo- 
wanie spadkowo-likwidacyjne  (Barss:  .Bezstronne 
uwagi  nad  mową  JW.  Jezierskiego".  Korespondent 
warszawski  z  15  maja  1792,  nr.  6.  .Oazeta  nar. 
i  obca"  z  16  maja  1792,  nr.  39.  Korzon:  .We- 
wnętrzne dzieje";  „Vol.  leg."  IX,  189).  "'^  *• 

Blano  Ludwi'k  Gotfryd  (*  1781  w  Berlinie 
t  1866  w  Halli),  romanista  uiemiecki,  pastor  w  Hal- 
li, a  obok  tego  od  r.  182*2  profesor  języków  romań 
skioh  przy  uniwersytecie  tamże.  Zasłużył  się  jako 
znawca  i  komentator  Dantego.  Najważniejszą  jego 
pracą  jest  .Ver8uch  einer  bios  philologischen  Erklae- 
ruog  mehrerer  dunkler  und  strt>itiger  Stellen  der 
(ioettliohea  Komoedie"  (Halla.  1860— 61).  az  wczeti- 
niejszych:  .Itttlienische  Orammatik"  (1844)  i  .Vo- 
cabolario  Dantesco"  (1851). 

Blano  (le)  Jan  Józef  Ludwik,  syn  generał, 
inspektora  finansów  hiszpańskich  za  czasów  Józefa 
Bonapartego,  historyk  i  jeden  z  najgłośniejszych  so- 
cyalitttyoznych  publicystów  francuskich  (*  w  Madrycie 
iBllr. — 1 18-12).  Jako  demokratyczny  historyk,  B. 
zdobył  sobie  sławę  dziełem:  .Histoire  de  dix  ans 
1830— 40"  (Par.,  1841— 45, 5  tom,,  12-tewyd.,  1877). 
W  dziele  tern  poddaje  oii  bezwzględnej  krytyce  po- 
litykę Ludwika  Filipa,  jako  też  ogól  ówcz.suy  sto- 
sunków socyalnych.  Ostre  skreślenie  charakterów 
i  porywająco  przedstawienie  położenia  zjednały  dzie- 
ła temu  szeroki  rozgłos  i  głęboki  wpływ.  Drugie 
jego  wielkie  dzieło  .Histoire  de  la  revolutiou  fran- 
caise  (Paryż,  1847—62,  w  12-tu  tomach),  mniej  już 
miało  powodzenia,  mniej   w  niem  bowiem  dziejów. 


niżeli  partyjnego  rezonerstwa.  Jako  publicysta  B. 
pracował  dla  radykalnych  paryskich  dzienników  od 
r.  1834;  własny  organ  „Revue  du  progres"  założył 
w  r.  1839  i  zaraz  w  roku  następnym  ogłosił  w  nim 
socyalistyczną  pracę:  „Organisation du  travail",  która 
mu  niezmierny  rozgłos  zjednała  i  później  ukazała 
się  w  wielu  wydaniach  oddzielnych.  W  pracy  tej 
piętnuje  on  indywidualizm  i  z  niego  wypływającą 
konkureucyę,  jako  kardynalne  przyczyny  nędzy  mas 
pracujących,  zniżające  zarobki ;  państwo,  jego  zda- 
niem, owładnąć  powinno  pracą  przemysłową  i  je- 
dnakowo wynagradzać  każdego,  co  by  usunęło  ego- 
izm i  za  skutek  miało  rozpłynięcie  się  jednostki 
w  całości.  Po  wybuchnięciu  rewoluoyi  lutowej  w  r. 
1848,  B.  został  członkiem  rządu  tymczasowego  i  dzia- 
łalność swą  poświęcił  przeważnie  interesom  stanu 
robotniczego.  Przeprowadził  ustanowienie  t.  zw.  rzą- 
dowego wyiziału  robotniczego,  który  to  kongres  lo- 
botniczy  pod  jego  prerydencyą  zajął  na  swe  posie- 
dzenia wspaniały  pałac  zniesionej  izby  parów,  przez 


ITisr.  287.    Blano  JaD. 

CC  wielce  wpłynął  na  rozbudzenie  stanu  robotniczego: 
nie  odważył  się  wszakże  na  przyjęcie  dyktatury,  ofia- 
rowanej mu  przez  wielką  demoastraoyę  robotników 
z  dnia  17  marca,  przeciwnie,  starając  się  wówczas 
utrzymać  porządek  w  du«hu  rządowym,  utracił  ich 
sympatye.  Pomimo  to,  po  manifestacyi  socyalistycznej 
z  15  maja,  dokonanej  z  jego  wiadomością,  uciekać 
musiał  do  Belgii,  a  stamtąd  do  Anglii.  Za  granicą 
skreślił  pism  kilka  na  swoją  obronę :  ,La  revolutiou 
du  fevrier  au  Luxembourg"  (1848).  ,Appe|  aux  hou- 
netes  gens"  (1849),  .Page  d'histoire  de  la  revolutioa 
du  fevrier"  (1850).  Liczne  jego  ówczesne  korespon- 
denoye  do  pism  paryskich  wyszły  w  zbiorowem  wy- 
daniu pod  tyt:  .Lettres  sur  TAugleterro  (1866—7. 
4  tomy).  Po  upadku  Napoleona  w  r.  1870  B.  po- 
wrócił do  Paryża.  Dwudziestoletni  pobyt  w  Anglii 
osłabił  wszakże  bardzo  jego  socyalist}  czne  tendencye. 
Podczas  oblężenia  Paryża  występuje  on    stanowczo 
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przeciwko  wszelkim  usiłowaniom  zrzucenia  rządn 
obrony  narodowej.  W  r.  1871,  wybrany  do  zgroma- 
dzenia narodowego,  zasiada  wprawdzie  na  skrajnej 
lewicy,  protestige  przeciw  odstąpieniu  Alzacyi  i  Lo- 
taryngii i  żąda  stanowczego  ogłoszenia  rzeczypospo 
litej,  ale  zwalcza  powstanie  komuny  przeciw  rządowi 
wersalskiemu.  Vf  drugim  też  tym  występie  na  arenie 
publicznej  traci  B.  wielki  wpływ  na  przebieg  wy- 
padków, jaki  wywierał  w  czasie  pierwszego  występu 
w  r.  1848.  Jako  radykalny  członek  izby  deputown 
nych  od  r.  1876,  po  śmierci  zaszłej  w  Cannes  w  r. 
1878,  pochowany  został  w  Paryżu,  na  koszt  pań 
stwa.  Oprócz  powyjtej  wymienionych  dzieł,  napisał 
B.  jeszcze:  .Histoiro  de  la  revolutiou  du  1848" 
(Paryż,  1870,  2  tomy),  „Disans  de^Hi8toired'Anglet- 
tere  (Paryż.  1879— 81.   10  tomów).  Dr.  Mir. 

Blaao(ie)  August  Aleksander  Filip  Ka- 
rol, brat  poprzedniego,  pisarz  francuski  (*  1813 
w  Chartres— t  1892  w  Paryżu),  zajmował  się  prze 
ważnie  rytowuiotwem,  a  zarazem  dostarczał  do  cza- 
Bjpism,  wydawanych  przez  brata,  artykułów  este 
tycznych.  W  latach  18-18— 52  i  1870-73,  był 
w  ministeryum  spraw  wewnętrznych  dyrektorem 
wydziału  sztuk  pięknych,  w  1876  został  członkiem 
akademii,  a  w  r.  1878  powołano  go.ua  profesora 
estetyki  i  historyi  sztuk  pięknych,  do  Collage  de 
France.  Jako  estetyk  i  krytyk  artystyczny,  wywie- 
rał wpływ  niemały.  Przy  pocnocy  znakomitych 
specyalistów  wydał  wspaniałe  dzieło  p.  t.  „Bistoire 
des  peintres  de  toutes  ies  ścoles''  (Paryż,  1848  —75), 
a  od  r.  1858  redagował  „Gfazette  des  beaux  arts', 
w  której  ogłosił  wiele  studyów  swoich,  wydanych 
później  jako  książki  osobne.  Z  prac  jego  ostatnich 
najważniejsze  są;  .Histoire  des  peintres  francais  en 
XIX  si6cle«  (Paryż,  1845),  dzieło,  którego  ukazał 
się  tylko  tom  pierwszy;  ,Trósor  de  la  Curiositó" 
(1857 — 58); — ,L'oeavre  oomplet  de  Rembrandt"  (4-e 
wydanie,  1873); — ,Ingres,  sa  vie  et  ses  ouvrages" 
(1873),— „Les  artistes  de  mon  temps"  (1878);— 
,Voyage  de  flaut-Egypte,  observations  sur  les  arts 
egyptiea  et  arabe"  (1876); — .Grammaire  des  arti 
decoratifs",  której  wyszła  tylko  część  pierwsza,  p.  t. 
,L'art  dans  la  parure  et  dans  le  Yótement*  (1874 
roku).  * 

Blaaohard  Jakób,  malarz,  francuski  (*  1600 
w  Paryżu — t  1638),  uczył  się  od  wuja  i  w  Lyonie 
od  H.  Le  Blanoa;  w  1624  w  Rzymie  i  w  Wenecyi, 
skąd  wracając,  w  Turynie  wykonał  8  obrazów  z  le- 
gendy o  Wenerze  i  Adonisie.  W  1634  w  Paryżu 
.Zesłanie  Ducha  świętego".  W  pałacu  Peraulfa 
odtworzył  23  pomysły  mitologiczne  do  wielkiego  sa- 
łonu  (diiś  zniszczone).  Kolorytem  pięknym  odzna- 
czały się  jego  obrazy,  przedstawiające  „Rodzinę  prze- 
najświętszą' i  „^f.  Pannę",  i  były  dobrym  posiewem 
koloryzmu  we  Franeyi.  W  Luwrze  są  jego  obrazy: 
„Rodzina  przenajświętsza".  ,Sw.  Paweł";  w  Tuluzie 
.Oczyszczenie";  w  Rouen,  „Ceres";  niemniejsza  liczba 
po  zbiorach  większych  miast  Prancyi.  Rytowali  jego 
obrazy:  Edelinck,  Bloemart.  Couvay  i  inni.      ^^  * 

Blanchard   Franciszek,  jeden   z  pierwszych 
żeglarzy  powietrznych  (*  1738  w  Andelys  w  depar 
lamencie  Eure— f  1809).  Syu  tokarza,  oddawał  się 
od   dzieciństwa   sztukom   mechanicznym,    zbudował 


wóz  mechaniczny,  maszynę  hydrauliczną  i  myślą* 
o  budowie  statku  powietrznego,  a  po  wynalezienia 
balonów  przez  Moatgolfiera  i  ich  ulepszeniu  przez 
Charle3'a  odbył  pierwszą  podróż  powietrz  lą  4  marca 
1784  r.  Dnia  7  stycznia  1785  r.  przeprawił  się 
wraz  z  doktorem  Jefferies  przez  kanał  z  Dover  do 
Calais,,  a  śmiałość  tę  wynagrodził  Ludwik  XVI  da- 
rem 12,000  franków  i  dożywotnią  pensyą  1,200 
franków.  W'\  tymże  samym  roku  w.  Londynie  spu- 
ścił się  z  balonu  spadochronem,  następnie  odbywał 
podróże  po  Europie;  w  r.  1788  wzniósł  się  balonem 
w  Warszawie  wraz  z  Janem  Potockim,  a  Stanisław 
August  na  pamiątkę  tąj  pierwszej  podróży  powie- 
trznej w  Polsce  polecił  wybić  medal.  Nowe  to  wi- 
dowisko przedstawił  też  i  w  Ameryce,  gdzie  po  raz 
pierw3?y  wznióit  się  balonem  9  stycznia  1793  w  Fi- 
ladelfii. W  tymże  samym  roku  podczas  podróży  pó 
Miemczech  uwięziony  został  za  wynurzenia  rewolu- 
cyjne i  osadzony  w  twierdzy  Kufstein  w  Tyrolu, 
wkrótce  jednak  odzyskał  wolność.  W  r.  1796  był 
znów  w  Ameryce,  a  w  r.  1798  wzniósł  się  w  Rou- 
en wielkim  balonem  z  szesuastu  osobami  i  spuścił 
się  po  sześciogodzinnej  podróży.  Odbył  wogóle  w  ży- 
ciu swojem  66  podróży,  a  przy  ostatniej,  w  r.  1808. 
spadł  z  wysokości  60  stóp.  Mianował  się  areaoaa- 
tą  obu  półkul  ziemi,  obywatelehi  najgłówniejszych 
miast,  członkiem  obcych  akademij  i  pensyonarzem 
cesarstwa  francuskiego. -.-Żona  jego  B.  Ludwika 
(*  1774)  odbywała  liczne  podróże  powietrzne  w  róż- 
nych miastach  Europy;  przy  67-ej  swej  wyprawie 
z  Tivoli  w  Paryżu,  6  czerwca  1819,  spaliła  w  balo- 
nie fajerwerk,  który  spowodował  pożar  balonu,  a  aero- 
noautka  spadła  na  dach  domu  w  Paryżu  i  poaioshi 
śmierć  na  miejscu.  ~  *•  "- 

Blanollird  Henryk  Piotr  Leon  Phara- 
mond,  malarz  francuski  (*  1805  r.  w  Lyonie —  + 
w  Paryżu  1873).  W  szkole  sztuk  pięknych  w  Pa- 
ryżu był  1819  roku,  uczył  się  też  pod  Chasseiat 
i  Qros'em.  Podróżował  po  Hiszpanii,  Afryce,  Mek- 
syku, Niemczech,  Rossyi.  Najlepsze  z  dzieł  jego: 
.Walka  byków,  „Kontrabandziści  andaluzyjscy 
w  obronie  zdobyczy",  „Zdobycie  Vera  Cruz"  „D2i- 
gitówka  na  Kaukazie".  W  Wersalu  są:  „Odjazd  wy- 
prawy do  Vera-Cruz",  „Atalwna  dom  generała  Ari- 
sta  przez  księcia  Joinville*.  W  „Ilustracyi  franoo- 
skiej"  dużo  jest  jego  rysunków,  a  między  ianemi 
opis  podróży  z  Paryża  do  Konstantynopola,  z  wie- 
lu rycinami.  ''^•'*- 

Blanohard  Emil,  zoolog  francuski  (*  1820  w  Pa- 
ryżu), syn  B-a  malarza.  Studyował  medycynę,  był 
profesorem  zoologii  przy  Muzeum  i  członkiem  Aka- 
demi  umiejętności,  a  w  r.  1878  został  profesorem 
zoologii  w  instytucie  agronomicznym.  Prace  jego 
traktują  głównie  o  robakach  i  owadach,  jak  np. 
.Recherches  sur  l'orgaaisation  des  vers"  (1834); — 
.  Histoire  naturelle  des  insectes  orthoptóres  et  neuro- 
ptśres"  (1840—41). — „Histoires  naturelle  <łes  inse- 
ctes, traitan  de  leurs  moeurs  et  de  leurs  mćtamor- 
phoses  en  generale"  (1845^  i  w.  i.  W  nowem  wy- 
daniu (1849)  CuYiera  „Le  regoeanimal*  opracował 
dniały  .Inaecta"  i  .Zoophytu'.  * 

Blaaohe  Esprit-Sylv63tre,  psychiatra  pa- 
ryski (*  13  maja  17iJ6  w  Rouen),   jako    syn  tamę- 
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cnego  lekana  Antoniego-Ludwika,  uczył 
BiQ  w  Paryiu,  g<łaie  Bostał  doktorem  (1818  r.).  P6- 
śvri9oiwBzy  się  chorobom  umysłowym,  urządził 
w  Mentmartre  dom  zdrowia  dla  obłąkanych. 
Zakład  rychło  nabrał  sławy  i  rozgłosu,  gdyż  B., 
idąc  w  ćlady  P  i  n  e  1  a,  nie  więził  swych  chorych, 
lecz  starał  się  zapewnić  im  życie  rodzinne  i  działać 
na  nich  nie  postrachem,  lecz  budzeniem  zaufania. 
Oprócz  kilku  artykułów  czasopidmiennych,  a  między 
niemi  .Projet  d'nn  DouveI  ótablissement  destinó  au 
traitement  de  l,aUónatiou  mentale*  ,Aroh.  gón.  d, 
med.' (1887),  napisał  następujące  prace:  .Dadanger 
des  rigdeurs  oorporels  daus  le  traitement  de  la  folie* 
(1889). — .De  Tótat  aotuel  du  tndtement  de  la  folie 
enPra9ce«(1840).  Został  (1835)  lekarzem  w  .Hos- 
pioe  des  Ineurables",  oddziale  dla  obłąkanych  dzieci, 
był  członkiem  .conseil  módioal",  stowarzyszenia  arty- 
stów dramatycznych  i  f  8  listopada  1852  w  Passy, 
dokąd  prieniósł  był  swój  Dom.  zdrowia.  '*°- 

Błanoht  A  u  gu  s  t  (*  1811  w  Stokholmie  — 
t  1868'  tamie),  poeta  szwedzki;  studyował  w  Upsali 
prawo,  wkrótce  jednak  po  ukońoseniu  stndyów  po- 
rzudł  Błulbę  rządową  dla  zawodu  pisarskiego.  Nąj- 
więocd  wziętośoi  miały  jego  komedye:  „Magister 
Blaeokstadius'  (1844),  .Bika  Morbror*  (1845),  ,Hit- 
tebarnst"  (1847)  i  .Ea  tragedi  i  Wimmerby"  (1848), 
w  których,  pomimo  wadliwej  kompozycyi,  okazał 
wiele  daru  spostrzegawczego  i  siły  komicznej.  Te 
same  salety  cechiyą  jego  drobne  szkice  i  opowiada- 
nia: .Berattelser   af  klookaren  i  Danderyd*   (Opo- 

I  wiadania  dziada  ko6oielnego  z  Danderyd,  1856) 
i  „Bilder  ur  Terkligheton*  (Obrazy  z  rzeczywistości), 
które  drukował  w  wydawanym   przez  siebie   ,Illu- 

I  strend  tidning*  (1857  i  następ.).  Niemałą  ted  po- 
czytDOŚoią  cieszyły  się  liczne  jego  romanse:  r,B&a- 
diten*  (1848),  .Sonen  af  soder  och  nord*  (Słońce 
na  południu  i  na  północy,  1851)  i  t.  d.  Najsłabsze 
stosunkowo  były  jego  tragedye,  lubo  niektóre  z  nich, 
jak  np.  .Bngelbreoht*  (1846),  dość  długo  trzymały 
się  na  scenie. 

Słaoohet  Aleksander  Ladwik  Paweł, 
lekarz,  znany  ze  swych  prac  nad  głuchoniemotą 
(*  1889  w  Saint  Ló  (dep.  tfonches),  uczył  się  w  Pa- 
ryłn,  gdzie  otrzymał  doktorat,  po  obronie  rozprawy 
»De  la  lithotritie;  da,  rinfluence  de  Tage  dans  ies 
appUcatiOns  et  Ies  rósultats  de  cette  opóration*. 
Ogłosiwszy  jeszcze  kilka  prac  o  leczniczem  zasto- 
sowaniu- olejku  eterycznego  z  Kubeby  (1841),  o  prze- 
roście serca  i  tętniaku  aorty,  oraz  o  cierpieniach 
skóry  okolicy  kuprowej  (1842),  poświęcił  się  wyłą- 
cznie studyom  nad  głuchoniemot  i  chorobami  uszu, 
z  polecenia  raądu  odbył  kilka  podróży  za  granicę 
(1846-r  1849)  i  został  Btarsz.  chirurgiem  zakładu  dla 
^ehoniemyóh.  O  głuchoniemocie  i  jej  leczeniu  na- 
pisie Obszerniejsze  dzieło:  ,Lasurdomuticó''(2  tomy 
1850,-r52)  i  lóiy  szereg  artykułów,  zwłaszcza  o  za- 
Bto&owanin  muzyki  przy  leczeniu  głuchoniemych 
i  t.  d.,  dalej  o  chorobach  ucha  zewnętrznego  (1844). 
t  21  lutego  1867  '■»• 

BUmosarts  Maurycy,  malarz  i  autor  nie- 
miecki (•  1839  r.  w  Dusseldorfie— t  1883  w  Stutt- 
gardzie).  Kształcił  się  w  akademii  Stuttgarokiej, 
przedmioty  do  obrazów  czerpał  z  życia  wojskowe- 

iMiUittll*  rwvn|kM  Huk.  1^  TOŁ 


go.  Najlepsze  obrazy  jego  są:  ,Ktii  Wilhelm  w  bi- 
twie pod  Kralowym  Hraidoem*.  .Bazaine  pod  Mars- 
la-Tour*.  „Królewicz  pruski  witający  Bawarów  po 
bitwie  pod  Worth*.  Dramata  B-a  są  następiyące: 
,Jan  Szwabski",  .Adolf  Nasauski*,  .Królowa  Ade* 
laida",  ,Za  ojosysnę";  poemata  zaś:  ,Kriegs  und 
SiegesUeder",  nakonieo  .Diisseldorfer  Kustlernekro- 
loge  aus  den  letzten  sehn  Jahren"  1877  r.  .Encyłd. 
msska*.  *•  •*• 

31anoke&barg  Maurycy  Karol,  niemiecki 
mąż  stanu  (*  1815  —  f  1888),  wszedł  najprzód  do 
służby  sądowniczej,  którą  atoli  rzucił  w  r.  L843 
i  od  r.  1851  do  1878  był  członkiem  pruskiej  izby 
sejmowcg.  W  r.  1867  brał  udział  czynny  na  sej- 
mie związku  półnoono-niemieckiego,  od  r.  1871  za- 
siadał w  państwowym  sejmie  niemieckim.  Odrazu 
przyłączył  się  do  skrajnej  prawicy,  która  popiera- 
ła niepopularną  dotychczas  politykę  ks.  Bismarcka 
i  domagała  się  starych  przywilejów  kastowych; 
wkrótce  stanął  na  czele  konserwatystów  niemiec- 
kich, co  mu  zapewniło  wielką  popularność  w  ko- 
łach politycznych.  Atoli,  gdy  po  r.  1871  Bismark 
w  walce  ze  Stolicą  Apostolską  oparł  się  o  .partyę 
narodowo-liberalną,  B.,  nie  chcąc  stanąć  w  opozy- 
cyi  ze  swym  przyjacielem,  podał  się  do  dymisyi 
w  r.  1873  i  od  tej  pory  zimował  się  tylko  spra- 
wami prowincyi  Pomorskiej.  ,    "■ 

Blaaoo  (albo  Blanco),  w  prawie  wekslowein  uży- 
wa się  w  następtgących  znaczeniach:  1)  trasso  wać 
tu  blmco,  wystawić  weksel  na  osobę,  od  której  się 
nie  ma  nic  do  żądania;  pokrycie  w  tym  razie  musi 
być  dostarczonem  pr<ed  terminem  wymagalności 
wekslu,  stąd;  2)  blanco  Accepł,  akcept,  na  który 
przyjmujący  weksel  nie  otrzymał  jeszcze  pokrycia; 
3)  stać  m  Uanco:  mieć  na  rachunku  przewyżkę; 
blanco  kredyt,  mieć  otwarty  albo  prosto  wekslowy 
kredyt;  4)  żyrować  in  blanco  (indoss-bUmco)  na 
odwromej  stronie  wekslu  zaznaczyć  tylko  nazwisko 
ustępigącego,  z  pozostawieniem  na  wypełnienie  ży- 
ra potrzebnego  miejsca.  —  W  praktyce  zdarza  się, 
że  w  wekslu  pozostawianem  bywa  puste  miejsce 
{blanco)  na  wpisanie  nazwy  samego  okaziciela  we- 
kslu, a  czasem  nawet  i  sumy  należnej.  Tego  ro- 
(izaju  weksle  są  w  prawie  russkiem  poczytane 
za  nieważne.  Prawo  obowiązujące  nie  mieści  w  so  • 
bie  wyraźaego  w  tym  względzie  rozporządzenia. 
Zasadą  w  jurysprudenoyi  przyjętą  jest  natomiast, 
że  blankiet  mieści  w  sobie  upoważaienie  milczące 
do  wypełnienia  go  w  sposób  umowie  stron  odpo- 
wiedni, i  byle  dokument  w  czasie  bądź  dopełnienia 
środków  pilności,  bądź  rozpoczęcia  kroków  sądo- 
wych pod  względem  formy  swojej  czynił  zadość 
warunkom  prawa,  winien  on  osiągnąć  swój  skutek. 
Rozumie  się,  że  wystawcy  służy  możność  czynienia- 
zarzutów,  w  szczególności  dowodzenia,  że  nastąpiło 
nadużycie,  lub  że  wypełnienie  zaszło  niezgodnie 
z  umową.  Zarzut  nie  służy  wszakże  przeciwko  trze- 
ciemu rzetelnemu  posiadaczowi  (Flamm:  .Prawo 
wekslowe",  str.  47).  To  samo  stosige  się  do  in- 
dos s  ó  w  in  blanco.  Prawo  niemieckie  poczytuje  na- 
wet wyraźnie  zlewek  za  ważny,  jeżeli  wystawca, 
czyniący  go,  napisał  tylko  swoje  nazwisko  lub  swo- 
ją firmę  na  grzbiecie    wekslu  albo   kopii:   przeciw- 
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nile,  prawo  russkie  stanowi,  jte  zlewek  winiea  być 
pisaaym,  pod  nieważnością,  własną  ręką  zlewltodaw- 
oy  lub  jego  pełnomocnika  prawnego  (tamże,  -  str. 
64  i  78).  "••'• 

Blaaoo,  hiszpańska  nazwa  wielu  miejscowości, 
a  głównie  przylądków   i    rzek,    z   tych  wataiejsze: 

1)  B.  przylądek   na   zaobodniem  wybrzeżu  Sahary. 

2)  6.  u  francuzów  Blanc,  przylądek  w  Tunisie, 
najbardziej  północny  kraniec  Afryki.  8)  B.  przylą- 
dek na  zach0dniem  wybrzeżu  Ameryki  środkowej, 
w  rzeczypospolitej  Costarioa,  kończy  półwysep  Ni- 
coya.  4)  R.  przyladdk  na  północno-zachodniem  wy- 
brzeżu Peruwii,  w  Ameryce  pd.  5)  B.  przylądek 
w  Patagonii,  na  wybrzeżu  -  Atlantyokiem,  odkryty 
przez  Magalhaesa  w  1520  r.  6)  B.  źródłowa  rzeka 
systematu  Yermejo  w  Argentynie  (Ameryka  pd.) 
i  t.  p.  *»*•  *• 

BlanOO  Antonio-Ouzman  (*  1832),  generał 
i  b.  prezydent  Stanów  Zjednoczonych  Wenezueli, 
syn  znanego  publicysty  Leobadia-Ouzmaną 
i  sam  niepospolity  pisarz  polityczny.  R.  1863,  po 
rozwinięciu  się  ruchu  federalistycznego,  któremu 
przewodniczył  generał  Falcon,  B.  był  jego  najdzielf 
niejszym  współpracownikiem  i  przyczynił  się  nie- 
mało do  zapewnienia  swojemu  stronnictwu  zwycię- 
stwa i  narzucenia  swoich  warunków  rządowi  rzeczy- 
pospolitej unitarnej.  Zamianowany  zrazu  prowizory- 
cznym wlce-prezydentem,  a  następnie  ministrem 
spraw  zagranicznych  i  finansów,  B.  obrany  został 
prezesem  zgromadzenia  konstytucyjnego,  powołane- 
go do  utworzenia  w  Wenezueli  kónfederaoyi  na  za- 
sadach demokratycznych  (28  marca  1864).  Utrzy- 
mawszy się  na  stanowisku  wice-prezydenta  rzeczy- 
pospolitej, B.  udał  się  do  Biiropy  dla  wyjednania 
pożyczki  państwowej,  a  wróciwszy  do  kraju,  zostiał 
faktycznym  kierownikiem  radu,  albowiem  prezydent 
Faloon  zajęty  był  uśmierzaniem  niektórych  Stanów. 
R.  1868  stronnictwo  unitarne  wzięło  górę  i  wywo- 
łało chwilową  anarchię;  wówczas  B.  stanął  na  czele 
wojska  liberalno*federaIistycznego,  zdobył  po  trzy- 
dniowych walkach  Cariacas  (27  kwietnia  1870)  i  ogło- 
sił się  naczelnym  wodzem  armii  konstytucyjno  fe- 
deracyjnej. D.  13'Upoa  kongres  Walencyi  nadał  mu 
władzę  nieograniczoną  i  tytuł  tymczasowego  prezy- 
denta rzeczypospolitej.  W  kwietniu  r.  1871,  gdy 
ponowiły  się  w  niektórych  Stanach  ruchy  powstań- 
cze, B.,  zebrawszy  7,000  swojska,  uderzył  na  po- 
wstańców pod  San  Fernando  de  Apure,  i  pobił  ich 
na  głowę.  Roku  następnego  zażegnał  daleko  gro- 
źniejsze niebezpieczeństwo,  ^rozgromiwszy  generała 
Salazora,  który  podniósł  rokosz.  Salazor  został  roz- 
strzelany i  wojna  domowa  upadła.  Obrany  pono- 
wnie prezydentem  kooBtytuoyjnym  r.  1873,  B.  wziął 
się  z  całą  gorliwością  do  pracy  pacyfil(acyjnej 
i,  zaprowadziwszy  liozne  reformy,  podniósł  znako- 
micie stan  finansowy  swojej  ojczyzny,  rozwinął  han- 
del i  przemysł.  Podczas  jogo  prezydentury  koacrea 
zadeliretował  zamka  i  ecie  ki  as;:  torów  i  ustanowienie 
kościoła  narodowego  (1874  — 187C),  R.'  1877  pre- 
zydentem Wenezueli  został  generał  Linares-Alcan- 
tara,  a  B.  wysłany  został  do  Paryża  jako  minister 
pełnomocny,  powrócił  jednakże  na  krzesło  pra- 
zydyalne  po  śmierci  [jinaresa  (I87'J}  i  odtąd  aż  do 


r.  1887  piastował  na  przemian  urzędy  prezydenta 
albo  ambasadora  pełnomocnego  rzeozypospotitej. 
W  r.  1887  B.  osiadł  na  stałe  w  Paryżu.  Jeden  ze 
Stanów  Wenezueli  otrzymał  jego  nazwisko.  '■ 

BlanoOB  (Biali),  stronnictwo  polityczne  w  Hi- 
zpanii,  które  miało  wielki  wpływ  w  czasach  Fer- 
synanda  VII  (1814),  występując  energicznie  pnie- 
pw  ustawie  konstytucyjnej  z  roku  1812  i  przeciw 
ustępstwom  dla  ludu,  zaleioanym  przez  partyę  li- 
uieralną  (Negros).  '- 

Eland-bill,  nosi  miano  północno-amerykańskie 
prawo  monetarne  z  r.  1878,  wydane  skutkiem  ży- 
wej ówczesnej  agitacyi  za  przywróceniem  bime- 
talizmu  (ob.).  Prawo  tó  stanowi,  że  na  rachunek 
skarbu  Stanów  ^'ednoozonych  co  miesiąo  ma  być 
bite  co  najmniej  2  miliony,  a  co  najwyżej  .4  mi- 
liony dolarów  srebrnych,  w  wartości  15.983,  w  sto- 
sunku do  1  złota,  które  mają  być  w  obieg  pusz- 
czane i  we  wszystkich  '•  kasach  publicznych  przyj- 
mowane, jako  legalny  środek  zapłaty.  Prawo  to, 
chwilowo  zawieszone,  napowrót  przez  rząd  Stanów 
Zjedn.  wprowadzono  zostało  w  r.  1890, — Por.  Cer- 
n  USC  hi.  ,Le  Bland-Bill"  (Paryż,  1879),  d^-J-b*. 

Blaadin  Filip  Fryderyk,  słynny  ohirorg 
i  anatom  francuski,  (*  3  grudnia  1788  w  Aubigny), 
uczył  się  w  Paryżu,  przyjmował  we  'wesesńej  już 
młodości  świetny  udział  w  konkursach  i  po  5-tym 
takim  konkursie  o  rozmaite  katedry,  otrzymał  pro- 
fesurę chirurgii-  operacyjnej  (1841).  -Prace  jego,  do- 
tyczące anatomii  opisowej,  og^nej  i  topograftoznej, 
chirurgii  ogólnej  i  operacyjnej,  wśród  których  spory 
poczet  badań  samodzielnych  nad  nerwem  wstecsnym, 
zwojem  podjęzykOwym,  gruczołami  Pacohoniego, 
a  z  ohirurgii  nad  ropnioą  i  zapaleniem  źył,  '  nad 
przecięciem  ścięgien  i  zwieraczy  podskórnem  i  wiole 
innyoh  zapewniają  mu  poczesne  miejsce  w  nauce 
t  15  kwietnia  1849.  Z  pomiędzy  dzieł  jego  przy- 
taczamy ważniejsze:  ,Móm.  sur  la  struoture  et  les 
mouvement8  de  la  langue  chez  Thomme"  (1823 
,Arch.gón.  d.  med."). — .Traitó  d'sńatomie  topogra- 
phiąue  ou  anatomie  des  ró^ons  du  corps  humain 
etc.«  (1836  z  atlasem  folio,  2-gie  wyd.  1884).— ,Ad- 
ditioas  h  I' Anatomie  gónórale  de  Bichat  etc*  (1830 
z  atLasem).  Dalej  tezy  konkursowe  o  różne  katedry 
chirurgii  i  anatomii:  „Des  plaies  d'arme8  k  feu  dans 
leti  articulations*  ( 1833). — ,  Parallóle  entre  la  taille  et 
la  lihotritie*  (1834)— „Antoplastieourestauratioa  des 
parties  du  corps  qui.  ont  ótś  detruites"  (1826).  — 
„  Anatomie  du  systóme  dentabe,  considóró  ohezrhomme 
et  lea  animaux''  (1836). — ,Nouveaus  ćlśmeuts  d'ana- 
tomie  descdptiye"  (L837 — 38  2  tomy)  i  muóstwo 
artykułów  oncyklopedycziiych  w  , Diotionnalre  de 
módioine  et  de  chirurgie  pratiąues".  ^"" 

Blandrata  •!  e  r  z  y  (f  1590),  reformator  reli- 
gijny. Urodził  się  we  Włoszech  północnych  w  Salui- 
zo;  z  zawodu  był  lekarzem.  Stiiwszy  się  zwolea- 
niktem  rucha  reformacyjnego,  jaki  ogarnął  Włouhy, 
zmuszony  był  przed  pościgami  inkwtzycyi  rato  w  i 
się  ucieczką.  Przez  czas  pewien  przebywał  w  Sic-- 
dmiogrodzie,  w  charakterze  lekarza  królowej  wę- 
gierskiej Izabelli,  wdowy  po  Janie  Zapolyi.  Stę- 
skniony do  ojczyzny,  niebawem  wrócił  do  niej 
i  w  Pawii   oddał  się  praktyce  lekarskiej,    Nieostro- 
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teośó  w  wygłaszania   opinii,    obrażających   zasady 
religii  katolickiej,    wyparła  go  ż. Włoch   powtórnie 
i  pchnęła  do  Sawajoaryi,  gdzie  spotkał  się  z  kilku 
wybitnyoti  rodakami,  propagtgąoymi  antitrynitarya- 
nizm.  B.  pnejął  się  ich  napkami;  dla  rozwiązania 
jednak   wątpliwoóoi, .  dotyczących   dogmata   Trójcy 
świętej,  zwracał  się  po  radę  do  róinyoh  teologów, 
pomiędsy  innymi  do  Kalwina.    Kalwin  z  wątpliwo- 
ściami By  nie  mógł  doj6ó  do  łada,  tak  były  róż- 
norodne,   a  coraz   nowe.    W  trakcie   tego,  wiosną 
rokn   1558,  śród   kolonii   włoskiej  w  Oenewie  an- 
tytrynitaryanism  stanowczo  począł  brać  górę.   Ka- 
znodzieje-włoscy,   przerażeni,  z^ńócili  się  po  radę 
do  Kalwina  i  na  dzień    18  maja   tegoż   roku  we- 
zwali na  schadzkę  wszystkich  członków  kolonii.  Po 
długich  sporach  na  temat  dogmatu  Trójcy  Św.,  obe- 
cni na  schadzce    podpisali   ułożone    przez  Kalwina 
wyznanie  wiary,  potępiające  antytrynitaryanizm;  sześć 
tylko  osób,  pomiędzy  nimi  B.  i  Aloiato,  zachowało 
się  opornie.  Senat  genewski  wezwał  malkontentów 
do  złożenia  podpisów  na  dzień  20  maja,  lecz  i  w  tym 
terminie    B.    i    A.lciato    okazali    się    niezłomnymi, 
przez  co,  zagrożeni  osobiście,  musieli  miasto  opuścić. 
Tułali  się  po  różnych  miastach  szwajoarskioh,  w.  Zu- 
richu   rozstali   się.   B.  udał  się  najprzód  do  Sied- 
miogrodu,  stamtąd  do  Polski.    Pomimo   pstrzeżeń, 
jakich    Kalwin    udzielił   małopolanom,    B.    potrafił 
zjednać    sobie   ich    ufność.    Zapewniał    wszystkich 
o  swoim  dla  Kalwina  szacunku;  twierdził,  że  naukę 
jego  podziela  zupełnie;  że  różni  się  z  nim  jedynie 
w  pojmowaniu  niektórych  wyrażeń,  nie  zaś  dogma- 
tów.   Ujął  aobie  w  ten  sposób    zarówno  Lismani- 
■iego,  jak  Jana   Łaskiego;    Statorius  błagał  nawet 
Kalwina  listownie,  żeby  się  z  B-ą  pojednał.  Ujmo- 
wał   zaś    sobie    B.    kalwinów    polskich    nie   samą 
dyalektyką,    lecz  i  życiem    bez   zarzutu,  oraz  bie- 
głością w  sztuce  lekarskiej.  Wpływ  jego  na  mało- 
polan   ujawnił  się  rychło;    najwcześniej  w  zapatry- 
waniach profesorów  szkoły  pinczowskiej,  którzy  w  do- 
datku do  katechituu   Kalwina   Boga  ojca   stawiali 
wyżej    nad   inne  osoby   Trójcy  św.    Po  powrocie 
z  Siedmiogrodu,  dokąd  w  połowie  roku  1559  udał 
się  z    polecenia   Zygmunta   Augusta    do    królowej 
IzabelU,  powitali  kalwini   Bę   z    otwartą   radością 
i  natychmiast   na   synodzie   seniorów  w  Pińczowie 
(w  maja  r.  1560)  powierzyli  mu  misyę  do  Mikołaja 
Radziwiłła  w   sprawie   wyposażenia   Lismaniniego 
z  funduszów  kościelnych.  We  wrześniu  r.  1660  wraca 
B.  na  synod   ksiąski  już   w  charakterze  przedsta- 
widels  Radziwiłła,  którego    potrafił  sobie  zjednać. 
Na  tym   synodzie   w  Książu    B.  dowodził,    że   se- 
niorowie powinni  być  wybierani  ze  stanu  świeckiego, 
myśl  zaś  jego  popierali  najbardziej   wpływowi  pa- 
nowie, jak:  Ossoliński,  Baltazar  Łukowski  i  Jędrzej 
Myszkowski.    Jakoż  wybory  odbyły  się  w  tym  du- 
cha, B,  wraz  z  Łismaninim  otrzymał  godność  pomo- 
cnika superintendenta  kościoła  kalwitekiego  w  Ma- 
łej Polsce.    W  grancie  rzeczy  B.  wyznawał  zasady 
antitrynitaryanizmu,  które  jednak  propagował  ostro- 
żnie.  Nie  odrzucał  jawnio   przyjętej   przez  kościół 
nauki  o  Trójcy  św„  umiał  przecież  podnieść  zawsze 
jakąś  w  tym  względzie  wątpliwość,  znaleźć  w  piśmie 
świętem  sprzeczność,  iżby  w  ten  sposób  opinię  in- 


terlokutorów podważyć.    Kalwin    ciągle   na   niego 
zwróconą '  miał  baczność,  martwił'  się  popularnością, 
jaką  zyskał  śród  kalwinów  polskich,  i  nie  szczędził 
ostrzeżeń.  W.  nowej  edycyi  komentarzy  do  dziejów 
apostolskich,  poświęconej    Mikołajowi  Radziwiłłowi, 
wprost  uderza  na    B-ę,  jako    na  ucznia   Servet'a. 
Oskarżenie:  takie    wywołało    wielką    wrzawę   śród 
kalwinów  polskich.  Radziwiłł  nie  dawał  wiary  Kal- 
winowi; sam  B.  na  synodzie  w  Piuczowią  w  stycz- 
niu r.  1561    wypierał   się   solidarności  z  doktryną 
Servet'a  i   przedstawił    wyznanie    wiary,  niezawie- 
rające    żadnej    herezyl.     Wyznaczeni   przed ,  synod 
egzaminatorowie   najuroczyściej     zapewnili  o    pra- 
wowierności  B-y,  z  powoda   cz^o   snperintendent 
kalwinów  w  imieniu  szlachty  małopolskiej  zwrócił 
się  do  Radziwiłła  z  prośbą,   iżby   Kalwina  wypro- 
waiził  z  błędu. '  Jakoż  Badiziwiłł  wysłał  w  tej  spra- 
wie do  Cienewy   Marcina   Czechowicza;  niezależnie 
zaś  od  tego   szlachta   małopolska   wystosowała  do 
Kalwina  odezwę,  w  której    zapewniała  go  o  pra- 
wowierności    B-y.    Tymczasem    antytrynitaryanizm 
boraz  bardziej  w  Polsce  wzmagał^  się;  na  synodach 
kalwińsidch    wyznawcy    jego    poczęli,   występować 
niebawem  jawnie.    Na  synodzie  krakowskim  w  po-^ 
łowię  września  roku  1561  Łismanini  i  B.  pokrzyr 
kiwali:  niech  nam   teologowie  pozostawią  jednego 
Boga  i  nie  dzielą  gol  Nic  nie  potrafiło  powstezymać 
wzbierającej    fali    antytrynitaryanizmu :    ani    nowe 
odezwy  i  przestrogi  Kalwina,   ani  zabiegi  synodów 
kalwińskich.    Rozrost  ów  stał  się  tern  potężniejszy, 
że  przybyli  do  Polski  nowi  apostołowie:  przyjaciel 
B-y  Alciato  i  Gentilis,  kalwini  zaś  nie  śmieli  rzucić 
rękawicy  antytrynitaryuszom,  nie  poważyli  się  ogło< 
sić   ioh  za  ^uiersy.    Rozdwojenie  w   kościele  kal-. 
wińsldm  zadawało   cios   ruchowi   reformaoyjnemu, 
zapewniało    zaś    tryumf    katolioyznowi.    B.,    który 
w  tym  procesie   rolę  odegrał ,  wybitną,  w  r:  1563 
udał  się  znowu   do  Siedmiogrodu,    wezwany   przez 
Jana  Zygmunta  Zapolyę.  Krzewił  tam  antytrynita-. 
ryanizm,  nie  zapominając  i  o  potrzebie  ugruntowa- 
nia go  w  Polsce.  Po  śmierci  Jana    Zygmunta  stał 
się  powiernikiem    następcy  jego,  Stefana  Batorego, 
w  którego  interesie  przybył  do  Krakowa  po  ucieczce 
Benryza  Walezego.    Wrae  z  Marcinem  Bere«gozym 
zaprzysięgał  B.  w  imioKiu   Stefana  paota  ormventa, 
poozem    wrócił  do  Siedmiogrodu   na  dwór.  .księcia 
Kizysztofa  Batorego.  W  r.  1579  przybył -znowu  do 
Krakowa  wraz  z  rodakiem   swoim   Faustem  Sooy- 
nem,  którego  przedtem  oprowadził  do, Siedmiogrodu. 
Na    stanowisku   lekarza    królewskiego    umarł   B., 
uduszony  przez   swego  synowca.    Pozostawił  wiele 
pism  teologicznych  polemicznych,  z  których  dzieło: 
, AeqnipoIleate3   et  seriptura   phrases'    etc^   p;rzez 
Grzegorza    Paulego  z.  Brzezia  przetłómaesone  było 
na  język  polski  (JIioOoBHTb:  ,HcT0pia  Pe«opiautiH 
BI  no.ii>m1&", Warszawa,  1888.  ,Ha<iajij  Earojiaąe- 
CRoS   peaKi^iu  a  yna^OEi   pe^opHaąiH  vh  TLonb- 
ra**  Warszawa,  1890).  ^- «; 

Blane  sir  Gilbert,  Baronet,  lekarz  wielce 
zasłużony  około  spraw  szpitalnictwa  i  spraw  lekar- 
skich marynarki  angielskiej,  (*  w  Blanefeld,  w  hrab- 
stwie Ayrshire,  Wi  Śzkocyi,  29  sierpnia  1747 — f  27 
czerwca  .1834),  przeznaczony  pierwotnie  do  stanu 
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duchownego,  poświęcił  się  wwsakAe  medycynie, 
uczył  się  je]  przez  lat  5  wEdynbureu,  promowany 
w  Glasgowie  (1778),  towarzyszył  admirałowi  Ro- 
du e  y  o  w  i  w  jego  podróiaoh  morskich,  jako  Ip' 
karzem  floty,  potem  zaś,  po  opuszczeniu  marynai^, 
osiadł  w  Londynie,  gdzie  został  (1783)  fizykiem 
szpitala  Św.  Tomassa,  fizykiem  nadzwyczajnym  księcia 
Walii  (17^5)  późniejszego  króla  Jerzego  IV.  W  tym 
to  czasie  nt  pisał  kilka  prac,  tyczących  się  medy- 
cyny okrętowej:  ,A  shortaccount  of  the  must  effeo- 
tnal  means  of  preserving  the  health  of  seamen* 
(Londyn  1780). — .ObsenrationB  on  the  diseases  in- 
oident  to  seamen"  (Londyn,  1785  i  1799,  dwa  prze- 
kłady niemieckie  Chr.  Fr.  Miohaelisa  w  liar- 
burga  1788  i  Bielefeldzie  1789).  W  1812  r.  przez 
księcia  regenta  wyniesiony  do  godności  baroneta, 
a  przy  wstąpieniu  na  tron  króla  Jerzego  lY  zamia- 
nowany jego  .Physictaninordinary*,  który  to  urząd 
piastował  dalej  i  przy  Wilhelmie  IV.  Ustanowił  on 
(1829)  medal  w  nagrodę,  mającą  być  co  2  lata 
udzielaną  temu  chirurgowi  okrętowemu,  który  pro- 
wadził nijlepszy  dziennik  chorych,  a  zasłużył  się 
wielce  około  lepszego  ekwipowania  marynarzy,  wy- 
prawianych do  odległych  stacyj  zamorskich,  przez 
00  zmniejszyła  się  liczba  chorych  na  szkorbut,  około 
kwarantan  przeciw  chorobom  zakaśuym  w  portach, 
przystaniach  i  na  okrętach,  poprawy  urządzeń  wię- 
ziennych lądowych  i  transportu  morskiego  przestęp- 
ców, skazanych  do  kolonij;  był  tei  przez  długie  lata 
poważnym  doradczą  rządu  w  nsjrozmaitszych  spra- 
wach lekarsko-piiblicznyoh,  tworzeniu  tablio  śmier- 
telności i  t  p.  Z  innych  jego  prac  piśmienniczych 
i  naukowych  przytocsyó  wypada:  .Letters  on  the 
subject  of  ąuarantaine'  (Londyn,  1799).— ,AddresB 
on  the  practice  of  racoinatlon"  (1811).— ,Elements 
of  medical  logick  ....  indnding  a  statement  ofthe 
evidence  respeoting  the  contagious  naturę  of  yellow 
fever*  (Londyn  1819  i  1826  i  wyd.  amerykańskie 
1822,  priekiad  niemiecki  Huberta  w  Oatyndze 
1819)i— ,Seiect  dissertations  on  seraral  subjects  of 
medical  solences*  (1822). ^.Observation8  on  the 
oomparative  prevalenoe,  mortality  und  treatment 
of  different  diseases  (1813).— , Statement  of  the 
comparatiye  health  of  the  British  ^avy  from  the 
year  1779  to  the  year  1814". — Ostatniemi  zaśjego 
pracami  były:  ,A  brief  statement  of  the  progressi- 
ve  improvement  of  health  of  BoyaI-Navy  at  the  end 
of  18-th  and  beginuing  of  l9-th  century",  (Londyn, 
1830).— , War ning  to  the  British  public  against  the 
alarming  approaoh  of  the  Indian  cholera"  (1831).— 
,Warning  und  admonition  to  the  British  pnblic  on 
the  introduotion  (now  wali  ascertained)  of  the  cho- 
lera of  India"  (Londyn,  1831).  ''• 

Blanford  William  (*  188-i  w  Londynie),  kształ- 
cił się  w  Brightonie  i  w  Paryłu,  potem  znów  w  kró- 
lewskiej szkole  górniczej  w  Londynie  i  w  alcademii 
górniczej  we  Frejbergu.  W  r.  1855  udał  się  do  Indyj 
wsch.  i  wstąpił  do  instytutu  geologicznego  w  Kal- 
kucie. W  celu  badań  geologicznych,  zwiedził  wiele 
miejscowości  w  Indyach,  zajmojąo  się  przytem  bar- 
dzo pilnie  i  zoologią,  i  posyłając  liczne  sprawozda- 
nia, głównie  do  ,Reoords  of  the  geological  Survey 
pf  Indi4*  i  ,!4enłoir8   of  geolocical    S^ryąy  qf  ^ą- 


dia*.  Z  H.  6.  Medlioottem,  dyrektorem  instytutu 
geologicznego  w  Kalkucie,  opracował  .Manuąl  of  the 
Oeology  of  India*  (1879).  W  r.  1867,  towanyaiył 
wyprawie  wojennej  do  Abisynii  i  opracował  ,Geology 
and  Zoology  of  Abyssynia"  (Londyn,  1870).  Podo- 
bnieś  w  1871 — 72  z  komisyą  graniczną  iwiediił 
Beludlystan  i  Perayę,  a  owocem  tego  jest  dzieło 
,Zoology  and  Gleology  of  eastem  Penda"  (1876). 
W  latach  1878  i  79  był  prezesem  towaraystws 
azyatyckiego  w  Kalknoie;  w  1882  opuścił  ladye 
i  zamieszkał  w  Londynie,  gdzie  w  1888  i  89  był 
prezesem  towarzystwa  geologicznego,  obok  tego  laś 
wydaje  wielkie  dzieło  .The  Fauna  of  brit  India", 
do  którego  opracował  tom  pierwszy  o  swienętBch 
ssących  (^Mammals*).  * 

Ślanford  Henryk,  meteorolog, (*  1854— f  1898), 
brat  pop.,  wraz  z  nim  kszałoił  się  w  szkołach  górni- 
czych w  Londynie  i  Freibergu  W  r.  1855  przybył  do 
Indyj  wsch.,  a  w  r.  1867  został  mianowany  spra- 
wozdawcą meteorologionym  przy  gubernatorstwie 
bengatskiem.  Od  roku  1876  wydaje  .Indian  M^te- 
orologtoal  Memoirs",  w  których  międizy  innemi  ogło- 
sił ważną  pracę  ,0  deszczu  w  Indyach".  Poprmdnio 
zaś  w  r.  1873  ogłosił  ,0  wiatrach  w  Indyaoh  pół- 
nocnych w  związlni  z  temperaturą  i  parą  wodną 
w  atmosferze*.  Wydał  też  .Indian  meteorological 
vaderneoum"  (1877)  i  in.  *•  "• 

Blangy,  stolica  kantonu  t.  im.,  w  departamencie 
francuskim  Niższej  Sekwany,  olcręgu  Neufoh&tel,  na 
samej  granicy  z  departamentem  Somme,  nad  rz. 
Bresle,  kościół  z  XII[  stul.,  przemysł  drobny  i  mły- 
narski, dó  2,009  mieszk.  *■*  «• 

Blanioa.  l)  B.  niem.  Blanits,  lewy  dopływ 
Sazawy  (liystemat  Elby  przez  Mołdawę)  w  Gzechoch, 
iródła  pod  Młodemi  Wożycami,  bieg  północny,  nśoie 
pod  Sztembergiem.  2)  B.  prawy  dopływ  Otawy 
(niem.  Woltawa,  systemat  Elby  przez  Mołdawę) 
w  Czechach  południowych,  źródła  w  południowo- 
wschodniej  części  Szumawy  (Las  Czeski),  ińe(^  krę- 
ty w  dolinie  malowniczej,  uście  powyżej  miasta 
Piseku.  *■*-  «■ 

Blanik,  znana  w  dziejach  czeskich  góra,  na  pra- 
wym brzegu  rzeki  Blanicy  1)  (ob.)  w  okręgu  wła- 
szymskim,  składa  się  z  Wielkiego  B-u  i  Małego 
B-u.  EMerwBzy  638  m.  nad  p.  m.,  dźwigał  dawniej  na 
sobie  twierdzę  i  klasztor,  oraz  otoczony  jest  aureolą 
podań  ludowych,  na  drugim  (564  m.)  była  pustelnia 
z  kaplicą,  obie  pokryte  dziś  lasem  gęstym,  z  rui- 
nami dawnych  budowli,  dają  piękny  i  rozlały  wi- 
dok na  okolicę.  *■*•  *• 

Blank  Antoni,  malarz  polski  (*  1785  r.  w  Ol- 
sztynie w  Warmii— t  w  Warszawie,  w  1844  r.). 
Naukę  rozpoczął  pod  Kosińskim  w  Warszawie,  na- 
stępnie w  Dreźnie  uczył  się  od  Orossego.  1815  r. 
wrócił  do  Warszawy,  malował  portrety  i  obrasy 
kościelne  i  historyczne.  1817  był  profes.  malarstwa 
na  wydziale  nauk  i  sztuk  pięknych  przy  uniwer- 
sytecie warszawskim.  Najcelniejsze  obrasy  jego  są: 
,św.  Piotr  i  Paweł"  i  ,św.  Katarzyna"  do  kościoła 
w  Boesel  w  Warmii.  .Chrystus  Pan  ukrzyżowany* 
do  kaplicy  Tow.  dot^roszynnoścl,  „Św.  Wefoniką* 
u  kapi^cynów;  , Pokłon  Magów"  w  katedrze  śv.  JMa, 
— wszyst^e  w  Warszawie.  Portrety  wielu  ząakonii. 
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tośoi  współczesnych  wykonał,  jakoteft  kopie  arcy- 
dzieł sztuki  dawnej.  Opis  galeryi  Badziwiłłowskich 
w  Królikami  i  Nieborowie  sporządził.  Jako  malan 
był  rysownikiein  poprawnym,  ale  koloryt  miał  blady, 
wyjątek  Stanowi  barwny  ,Pokłon  Magów*.  *^-*'- 
Blanka  księżniczka  Kastylska  (f  1252),  królowa 
francoska,  córka  Alfonsa  IX  króla  Kastylii  i  Eleo- 
nory (Alienor),  księżniczki  angielskiej.  Na  mocy  je- 
dnego I  artykułów  traktatu,  zawartego  w  styczniu 
laOO  r.  między  Filipem-Augustem,  a  Janem  Bez 
Ziemi,  postanowionem  zostało  małżeństwo  Ludwika, 
królewicza  francuskiego,  późniejszego  króla  Ludwika 
VIII,  s  B'ą,  siostrzenicą  Jana.  Ślub  odbył  się 
w  Pnrmor,  w  Normandyi,  23  maja  1200.  Książę 
Lndwik  otrzymał  za  żoną  lenne  kraje:  Issoudun, 
Gracay  i  Berry,  z  warunkiem  zwrócenia  ich  koronie 
angielskiej  w  razie  bezdzietności,  wzajemnie  B.  do* 
stała  jako  oprawę  ziemie  Lens,  Hesdin  i  Bapau- 
me.  Z  dwóch  synów  Ludwika  VIII  i  B-i,  pierwszy, 


rig.  288.    Blanka  ka..  Kastylii. 

Filip,  ożenił  się  z  Agnieszką,  dziedziczką  hrabstw 
Neyers  i  Anserre,  drugi,  Ludwik  (*  1214),  zasiadł 
na  tronie  w  r.  1226.  Był  to  Ludwik  IX,  święty. 
Panowanie  jego  zaczęło  się  w  wieku  małoletnim, 
więc  regenoyę  objęła  B.  Panowie  powstali  przeciwko 
koronie,  domagając  się  zwrotu  przynależnych  im 
jakoby  ziem  i  wypuszczenia  na  wolność  jeńców, 
zwłaszcza  hrabiów  Ferranda  z  Flandryi  i  Renauda 
z  Boulogae.  B.  zapewniła  sobie  poparcie  Filipa 
hrabiego  Bonlogne,  nadawszy  mu  kilka  zamków 
i  hrabstwo  Saint-Paul,  ale  «dy  i  on  przeszedł  do 
przeciwnego  obozu,  wypuściła  Ferranda  na  wolność. 
Uimo  tych  ustępstw,  panowie  zawiązali  przeciwko 
młodemu  królowi  ligę,  na  czele  której  stanęli;  hra- 
bia Szampanii,  hrabia  Bar,  książę  Bretanii,  hrabia 
de  la  Marche,  hrabia  Tuluzy  i  król  angielski.  B. 
potrafiła  wszakże  zebrać  wojsko  i  wysłać  je  do 
Bretanii,  co  zmusiło  skonfederowanych  panów  do 
rozpt^pzęcia  ukfadów.  P.  2  marca  1227  hrabia 
Szan^paąii  "peobąld  (Thibsi|t),  mimo  starań  Etyszar- 
da,  brata  króla  angielskiego,  zawarł  z  iregeątk^  tym-  ' 


czasowy  układ  i  złożył  hołd  Ludwikowi  IX,  a  nadto 
uczcił  pieśnią .  królowę  B-ę.  Pokój  nie  potrwał  dłu- 
go, idiążę  Bretanii  i  hrabia  de  la  Marche  podnie- 
śli nowy  rokosz,  ale  musieli  się  zwrócić  przeciwko 
Ryszardowi,  bratu  króla  angiel^ego,  który  był  na- 
jechał Bretanię.  Wówczas  Teobald  objął  dowódz- 
two nad  wojskiem  królewskiem,  wypędził  anglików 
i; zmusił  księcia  Bretanii  do  poddania  się.  Jedno- 
oześnie  B.  wznutoniła  swoją  władzę  na  Południu, 
wśród  wojny  albigensów,  zawierając  traktat  z  Raj- 
mottdem  VII  hr.  Tuluzy  r.  1229,  zapewniający  ko- 
ronie flrancuskiej  dziedzictwo  po  nim.  B.  1242  B. 
ufundowała  w  Maubuisson  klasztor,  w  którym  osa- 
dziła cystersanki  i  opatrzyła  szczodrze  klasztor 
Notre-Dame  du  Łys.  Lndwik  Święty,  odjeżdżając 
na  wyprawę  krzyżową  (1248),  powierzył  matce  po- 
nownie regencję.  Gdy  umarł  hrabia  Tuluzy  w  1249 
fi,  B.  wysłała  do  Langwedocyi  komisarzy  dla  obję- 
cia jego  ziem  w  posiadanie.  B.  sprawowała  rządy 
z  wielkim  taktem  i  mądrością;  przed  śmiercią  przy- 
wdziała habit  aakonniqr  i  z  t^knoty  za  ukochanym 
synem,  który  nie  wracał  z  Ziemi  Świętej,  żyda  do* 
ló>ńczyła  w  Melun.  Pochowano  ją  w  klasztorze 
w  Maubuisson.  '• 

Blaaka,!  księżniczka  Burgundzka  (*  około  r.  1296 
t  1826),  królowa  firancuska,  córka  Otona^IV,  hra- 
biego palatyna  Burgundyi  i  Mahaut.  W  12-tym  roku 
życia  wyszła  za  mąż  za  Karola  hrabiego  de  la  Mar- 
che, który  r.  1322  po  śmierci  Filipa  V  wstąpił. na 
tron  francuski  pod  imieniem  Karola  IV.  B.,  obda- 
rzona niepospolitii  urodą,  nie  umiała  się  oprzeć  po- 
kusom f  sprzeniewierzyła  się  mężowi,  idąc  śladem 
bratowej  swojej,  Małgorzaty,  żony  Ludwika  Kłótni- 
ka,  i  Joanny,  żony  Filipa  V  Długiego.  Z  rozpustne- 
go życia  tych  trzech  kobiet  zrodziła  się  ponura  le- 
genda , baszty  Nesle*  (ob.).  Osadzona  za  wiarołom- 
stwo  w  zamku  Oaillard  des  Andelys,  przeniesiona 
następnie  do  zamku  Oauray,  B.  wstąpiła  wkrótce 
do.  Uasztoru  w  Maubuisson  i  tamże  życie  zakończy- 
ła. Karol  IV  domagał  się  rozwodu  a  B-ą  (1314), 
ale  go  dopiero  otrzymał  po  wstąpieniu  na  tr.on. 
Małżeństwo  unieważniła  bulla  papieża  Jana  XXII, 
wydana  19  maja  1822.  ' 

Blanka  (właściwie  Małgorzata)  de  Valois, 
królowa  czeska  (*  1816  —  f  1348).  pierwsza  iooa 
cesarza  Karola  IV,  była  córką  hrabiego  de  Valoi8, 
brata  króla  francuskiego  Filipa  VI.  Za  zezwoleąiem 
papieża  Jana  XXII  była  zaślubioną  w  siódmym 
roku  tycia  również  siedmioletniemu  Karolowi  w  r. 
1823.  W  roku  1330  z  małżonkiem  swym  opuściła 
dwór  francuski  i  zamieszkała  w  Luksemburgu,  a  po 
pOjWrocie  w  roku  1884  męża  z  wyprawy  włoskiej 
udała  się  z  nim  do  Czech.  Koronacya  jej  na  kró- 
lowę czeską  odbyła  się  jednocześnie  z  koronacya 
Karola  dopiero  w  r.  1847  w  Pradze.  B.  pozosta- 
wiła po  sobie  dwie  córki:  Małgorzatę  (*1885— 
ł  1849).  późniejszą  żonę  Ludwika  węgierskiego, 
i  Katarzynę  (*  1843— f  1386),  zaręczoną  naj- 
pierw z  Rudolfem  austryackim,  a  po  jego  śmierci 
wydaną  przez  ojca  za  mąż  za  Ottona,  margrabiego 
brandenburskiego.  "- 

Blanka  de  Bourbon,  (*  około  1388— 1 1361), 
królowa   Kastylii,   córka  Piotra  I  księcia  de  Bour- 
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boa,  zaślubiła  r.  1353  króla  Kastylii,  Piotra  Okrut- 
nego, który  ją  porzucił- nazajutrz  po  ślubie;  oskar- 
żona o  knowanie  z  braćnai  króla  i  osadzona  w  wię- 
zieniu, uciekła  z  Toledo;  całe  miasto  powstało  w  jej 
obronie.  Pochwyconą  powtórnie,  król  kazał  uwię- 
zić w  zamku  Medina-Sidonia.  B.  zmarła  tam  wkrót- 
ce, podobno  otruta.  '■ 

Blanka  M  ary  a  Sforza,  ob.  B  i  a  n  c  a. 

Blankaart  Steven  (Stefan)  lekarz  holenderski, 
syn  historyka  Ni  cola  as  a  B-a  (*  24  października 
1 050  w  Middelburgu).  Ponieważ  ojciec  jego  był  pro- 
lesorem  historyi  na  uniwersytecie  we  Praneker,  przeto 
i  na^z  B.  po  4  letniej  praktyce  w  aptece  amster- 
damskiej, rozpoczął  tutaj  studya  lekarskie  i  po 
promooyl  (1674)  osiadł  w  Amsterdamie,  gdzie  też 
dorobiwszy  się  dużej  wziętości,  zmarł  1702  r.  Obok 
książdk,  które  jak  „Anatomia  reformata"  są  tylko 
kompilacyami,  bez  większej  naukowej  wartości,  wy- 
dał on  „Lexicon  medicum  graeoo-latinum"  (1679), 
którego  istnieje  ze  20  różnych  wydań  (niemieckier, 
francuskie,  angielskie)  i  który  jeszcze  1779  wydany 
został  w  Lipsku  przez  Isenflamma,  dalej  n^i>^' 
tomia  practica  rationalis"  (Leyda,  1688),  w  której 
złożył  wyniki  200- tu  rozbiorów  zwłok,  ze  szczegó- 
łowemi  historyami  objawów  chorobowych  za  życia. 
Pełny  zbiór  pism  jego  wyszedł  w  Leydzie  1701.    ^-''• 

Blankenbdrghe,  osada  kąpielowa  na  brzegu  mo- 
rza Północnego,  w  belgijskiej  prowincyi,  Flandryi 
zachodniej,  15  kilometrów  na  północ  od  Ostendy, 
znane  kąpiele  'morskie.  Łazienki  do  ciepłych. ką- 
pieli z  wody  morskiej.  Domy  mieszkalne  i  hotele 
nad  samem  morzem,  urządzenia  skromne,  życie  spo- 
kojne, koszta  pobytu  od  400  do  500  franków  mie- 
siii^cznie.  Sezon  od  potowy  czerwca  do  końca  wrze- 
śnia. Frekwencya  przędło  10,000  osób,  przeważnie 
Niemców.  Mieszkańcy  w' liczbie  3,328  głów  (1888), 
trudnią  się  głównie  rybołówstwem.  ^^-  *•  ^■ 

Blankenbnrg.  I)  B.  okrąg  w  księstwie  Bmn- 
świckiem,  zupełnie  od  niego  oddzielony  i  stanowiący 
eksklawę  między  pruskiemi  prowincyami:  hanower 
ską  i  saską,  zajmuje  środkową  część  gór  Harzu, 
przeważnie  lesistą,  mało  urodzajną,  476  km.  D, 
26,430  mieszk.  Jest  to  część  dawnego  księstwa 
B.,  którego  zwierzchnicy  uważali  się  zawsze  za  len- 
ników książąt  Brunświcko-lineburskioh.  Z  czasem 
linia  B-ska  rozpadła  się  na  trzy:  B.,  Reiństein  i  Heim- 
burg,  z  których  ostatnia,  po  wygaśnięciu  dwóch 
pierwszych,  odzierżyła  całe  księstwo,  a  gdy  i  ta 
wygasła  w  1599  r.,  zagarnął  Brunświk  dzielnice: 
B.  i  Heimburg,  trzecia  zaś,  t.'j.  Reiństein  (Regen- 
Stein)  dostała  się  zrazu'  biflkupowi  Halberstadzkiemu, 
a  następnie  Brandeburgo  "■!. — 2)  B.  stolica  poprze- 
dniego, malowniczo  położona  u  wschodnich  stóp 
Harzu,  z  zamlcimn'  książęcym,  widoym  sidaleka  na 
szczycie  wyniosłości  i  oiitiowionym  po  długiem  opu- 
szczeniu, 6,&00  mieazk,,  giranazyura,  urząd  góriiiuzy 
hercyński;  okolica  pełna  pięknych  widoków:  Ten- 
felsmauer,  Rugenstein,  zamek  Ziegenkopf,  wykuty 
w  skale  i  t.  p.  B.  jewt  uzdrowiskiem  klimatycanera 
(290  ra.  nad  p.  m.),  i)osiada  dwu  prywatne  zakłady 
leczuicze  dla  nerwowo-choryeli,  doskonale  urządiio- 
ne  i  prowadzone,  rok  cały  otwarte;  pierwszy  d-ra 
Otto  Miillera,  najstarasry  tego  rodzaju  zakład  leczai- 


csy  w  Niemczech,   egzystujący  od  1861  r.   (koszt 
kuracyi  od  200 — 270  mar.  miesięcznie);  drugi  d-r 
Oskara Eyseleina,  otwarty  1877  (koszta  kuracyi  260— 
300  mar.  miesięcznie).   Prócz  budowli  zakładowych 
są   wygodne   hotele.     Frekwencya    1,000    osób   ro- 


cznie, 
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Blankenburg, -miasto  w  księstwie  Sohwarzburg- 
Rudolfstadt,  w  uroczej  górskiej  dolinie  rzeki  Schwaray, 
226  metrów  nad  p.  m.  Uzdrowisko  klimatyczne, 
zakład  wodoleczniczy  i  prywatny  zakład  leczniczy 
„Willa  Emilia'  dla  nerwowo-ohorych  i  morfinistów; 
umysłowo-ohorzy  i  epileptycy  są  wykluczeni.  Wła- 
ściciel i  kierownik  lecznicy  prywatnej,  rok  cały  ot- 
wartej, dr.  Bindseil.  Sezon  od  czerwca  do  paździer- 
nika, koszta  pobytu  od  150  do  200  ^arek  miesię- 
cznie, frekwencya  przeszło  1,000  osób.  Stacya  ko- 
lejowa w  miejscu.  W  pobliżu  ruiny  zamku  Oreifen- 
stein.  »'•  *■  ^ 

Blanke&bnrg,  osada  w  Niemczech,  w  księstwie 
Oldenburskiemu  rządowy  zaUad  leczniczy  dla  umy- 
słowo-chorych  i  epileptyków,  oraz  przytulisko  dla 
kalek.  W  XII  w.  wzniesiono  tu  klasztor  dla  zakon- 
nic, w  1632  r.  zamieniono  klasztor,  za  staraniem 
hr.  Antoniego  Oiinthera,  na  schronienie  dla  nieule- 
czalnych i  kalek,  w  roku  zaś  1876,  po  stosowaem 
przerobieniu,  urządzono  wyż  wzmiankowany  zakład 
leczniczy  na  200  chorych.  Ordynującym  lekarzem 
jest  dr.  F.  Tapphorn.  Zakład  położony  o  6  kilometrów 
na  wschód  od  Oldenburga.  or.  a  p. 

Blankenese,  wieś  w  pruskiej  prowincyi  Szlezwi- 
cko-HoIsztyńskiej,  powiecie  Pinneberskim,  na  prawym 
brzegu  Elby,  o  8  km.  na  zachód  od  Altony,  w  pię- 
knej urodzajnej  i  dobrze  uprawnej  okolicy,  z  rozle- 
głym widokiem  z  Stthlbergu  (90  m,)  mnóstwo  ogro- 
dów i  willi  bogatych  kupców  hamburskich  i  altoA- 
skich,  przystań  rzeczna,  3,339  mieszk.  Jest  tu  sakład 
dla  umysłowo  i  nerwowo-chorych,  pod  kierunkiem 
d-ra  Wiedemanna;  koszta  kuracyjne  od  2 — 4  marek 
dziennie,  założony  1877  r.  *  *'  8- '  '*'•  *-  ^-  • 

Blankenhain,  miasto  w  w.  ks.  Sasko- Wejmar- 
skiem,  w  malowniczej  '^leśnej  i  górskiej  okolicy.  347 
metrów  nad  p.  m.,  zamek,  fabryka  porcelany,  2,693 
mieszk.  Jest  tn  uzdrowisko  klimatyczne,  sztuczne 
kąpiele  mineralne  i  igliwiowe.  Zakład  leczniczy  dla 
suchotników  d-ra  Priedemanna  i  rządowy  szpital 
Karola  Fryderyka  dla  obłąkanych,  pod  kierunkiem 
d-ra  E.  Kesslera.  Frekwencya  około  500  osób,  koszta 
kuracyjne  i  pobytu  nie  wielkie.  Księstwo  B.  oale- 
żało  dawniej  do  hrabiowskiej  rodziny  Hatzfeldów, 
w  1892  dostało  się  Prusom,  od  1807  do  1815  na- 
leżało do  Francyi,  w  1815  r.  przyłączone  do  Wei- 
maru. Aod.  S.  i  Dr.  A.  F. 

BUnkeilBes  Karol,  poeta  niemiecki.  Szczegó- 
łów biografiesmych,  dotyczi^oych  jego  oaoby,  nie  zna- 
leźliśmy atii  w  historyi  literatury,  ani  w  Encyklo- 
pedyi,  pominąć  go  wszelakoż  nie  możemy,  że  wzglę- 
du na  to,  że  był  on  tłómaczem  poezyj  Adama  Mic- 
kiewicza, które  w  jego  przekładzie  wyszły  r,  1836 
w  Berlinie  (druk  Nauukscha),  p.  t,  ,Adam  Mickiewicz, 
,aammtlichB  Werke,  Erater  Theil.  Oediohte,  aus 
dem  polnisch  libertragen  von  Carl  von  Blankensee', 
Ozdobione  portretem  Mickiewicza  na  karcie  tytuło- 
wej i  ryciną,  przedstawiającą  barda,    grającego  na 
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arfie.  Książkę  zamyka  rozprawa  tłómaoza  o  ryt- 
mice poezyi  polskiej  i  wyjaśnienie,  w  jaki  sposób 
asiłował  on  abliśyć  się  do  niej  w  swym  przekła- 
dne. Na  końeu  zaznaczono,  że  pisane  to  było 
w  Szczecinie,  w  sierpniu  1836. — Przekład  odznacza 
się  bardzo  wiemem,  w  wielu  miejscach  prawie 
dosłownem  oddaniem  oryginału  i  świadczy  o  grun- 
town()j  znajomości  jego  języka  i  o  poczuciu  poe- 
tycsnem  tłómacza.  * 

Blankenstain,  miasto  w  pruskiej  prowiaoyi  West- 
falstiej,  regencyi  Arnsberskiej,  powiecie  Hattingen, 
na  lewym  brzegu  rzeki  Ruhr,   kopalnie  żelaza,  ha- 
mernie,  fabryki   wyrobów   żelaznych,   ruiny  zamku 
2  1227r.vdziś  wczęścipodźwignięte  z  gruzów  *"*•«• 
Bla&ke&stain,  herb  polski.     Na   tarczy   ze  sre- 
brnym skrajem,  w  błękitnem   polu,  dwa  czerwone 
pasy,  na  których  w  środku  tar- 
czy położona  jest  złota  strzała, 
ostrzem  zwrócona   do   góry,   a 
skrzydłem    w   dół.    W  koronie 
szlacheckiej    nad   hełmem   trzy 
pióra  strusie,  dwa  błękitne,  je- 
dno białe.  Herbem  tym,  pocho- 
-'  dzącym    z  Prus,  pieczętują  się: 
Boelkowie  (Boelke  v.  Belke),  po- 
chodzący od  Józefa  i  Jana  Nepo- 
miic.  braci  Bo  elków,  nobilito- 
wanych  w  Polsce  r.  1775.     W 
Galicyi    1828    r.    zatwierdzony 
został  w  indygienaoie  przez  ce- 
sarza Franciszka  I-go  Henryk 
Fig.  889.  Boelke-  Blankenstein. — 

Blankensteln  (herb)'.  (,Vol.Leg.«  YIII,  303.— Niesiec- 
ki,  —  Borkowski.   „Herb.  rodzin 
szl.  Król.  Pols.* 
Gal.  i  Lod.«). 

Blanki.  Wyraz  ten  odpowiada  niemieckiemu 
Zinnen,  co  oznacza  parapet,  albo  przedpierśień, 
Btahowiąby  wierzchołek  murów  w  zamkach, '  zwykle 
zębiony.-.  U  nas  tenże  wyraz  używał  się  zarówno 
w  znaczeniu  przedpiersia,  jako  też  tamy,  ozy  to  mu- 
rowanej, ozy  też  drewnianej,  na  której  stawali 
obrońcy  do  obrony.  Za  dowód  pierwszego  znaczenia 
może  służyć  wyrażenie:  „a  kotory  dwie  storonie 
Bat'  bez  oblankow,  jest  wielmi  trudne  bezpieczeń- 
stwo strelby  czasu  pryhody";' albo:  ,kotoryi  po- 
woduj uf  blanki  derewom  na  mury  powinny  ro- 
byti*.  W  druąiem  zaś  znaczeniu:  ,Za  niebespiecznyńi 
chodzeniem  po 'blankach"  (,Żr.  Dziej*  T.  VI,  p.  32, 
88,  96).  ^■^■ 

Blankiet  CBlaaquet,  Carte  blanche),  papier,  czy- 
sty, opatrzony  tylko  podpisem  tego,  kto  go  wydaje 
osobie  zaufanej.  W  znaczeniu  biurowem  B  em  na-' 
żywa  się  papier,  przygotowany  do  korespondencyi. 
na  którym  wydrukowany  jest,  lub  wylitografowany, 
tytuł  władzy,  firmy  kupieckiej  lub  fabrycznej.     * 

BłaiUjaefprt,  stolica  kantonu  t.  im.  w  departa- 
mencie francuskim  Źyrondy,  okręgu  Bordea^K,  sły- 
.nie  z  uprawy  winą  lepszych  gatunkom  i  zwijalni 
jedwa1>iu,  3,032  mieszk.  ,   A"-!-  s. 

Blaa(llli  Hieronim. Adolf,  znakomity  ekono- 
mista francuski  (*  w  Nizzy  1798  —  f  1854  w  Pa- 
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ryżu).  Jako  jeden  z  najzdolniejszych  uomi  J.  B. 
Say'a,  polecony  został  przez  tegoż  .w  r.  1825  na 
profesora  ekonomii  w  szkole  handlowej  paryskiej, 
której  też  dyrekcyę  objął  w  r.  1830  i  wielce  się 
przyczynił  do  jej  podniesienia.  W  r.  1833  miano- 
wany profesorem  w  Conservatoire  des  arts  et  mó- 
tiers— powołany  został  na  członka  akademii  nauk 
moralnych  i  politycznych  w  r.  1838.  Instytucya  ta 
wysłała  go  w  r.  1889  do  Algieru,  dla  zbadania  po- 
trzeb tego  kraju,  co  też  w  sposób  bardzo  światły 
dopełnił.  Pomnikowe  jego  dzieło,  przełożone  na 
wszystkie  prawie  języki,  stanowi:  ,Histoire  d'economie 
politique  en  Europę"  .  (Paryż,  1838,  2  t.,  4  e  wy- 
danie, 1860).  Rezultaty  licznych  podróży  swoich 
po  różnych  krajach  Europy  opisał  w  kilku  dzie- 
łach, z  których  najznakomitsze:  .CSonsiderations  sur 
Tetat  social  des  populations  de  la  Turquie  d'Eu- 
rope"  (Paryż,  1843).  Więcej  wszakże  od  swego 
mistrza  Say'a  skłaniał  się  B.  ku  ideom  socyali- 
Btycznym,  jak  tego  dowodzi  jego  raport  dla  aka- 
demii o  położeniu  klas  robotniczych:  „Des  classes 
ouYrióres  en  France  pendant  Tannóe  1848*  (Pa- 
ryż,   1849).  .  Dr.  J.Br. 

Blanqui  Ludwik  August,  radykalista  fran- 
cuski, (*  7  lutego  1805— t  1  stycznia  1881),  stu- 
dyował  prawo  i  medycynę  z  równem  niepowodze- 
niem; wcześnie,  pozostając  pod  wpływem  osobi- 
stym Buanorttego,  głośnego  uczestnika  w  spisku 
anarchicznym  Baboeńfa  (ob.),  przejął  się  zasadami 
skrajnemi  i  był  jednym  z  ruchliwsaych  członków 
karbonaryzmu  francuskiego,  gotującego  w  cichości 
obalenie  dynastyi  burbońskiej.  1827  r.  B.  brał 
udział  w  ciągłych  ruchach  powstańczych  w  Pary- 
żu i  w  listopadzie  c.  r.  trzykrotnie  był  ranny  pod- 
czas utarczki  powstańców  z  wojskiem.  Od  1829  r. 
współpracował  we  wpływowym  organie  opozycyj- 
nym .Globe",  jakkolwiek  zupełnie  rozchodził  się 
w  poglądach  z  liberalnymi,  lecz  umiarkowanie  uspo- 
sobionymi kierownikami  pisma.  W  chwili  wybuchu 
rewolucyi  lipcowej  d.  28  lipca  1830  ri  jeden  z  pierw- 
szych stanął  na  barykadach.  B.,  republikanin  za- 
cięty, oburzony  był  wyniesieniem  Ludwika  Filipa 
na  miejsce  złożonego  z  tronu  Karola  X;  odtąd  zo- 
stał jednym,  z  przywódców  opozycyi  radykalnej 
przeciw  nowym  rządom.  Jako  członek  t.  z.  ,Towa- 
rzystWii  przyjaciół  ludzi*  podejrzany  o  knowania 
rewolucyjne  i  postawiony  przed  sądem  przysięgłych, 
zrzekł  się  obrony  i  sam  tak  dobitnie  przemówił, 
że,  uwolniony  przez  przysięgłych,  za  obrazę  try- 
bunału skazany  został  na  rok  więzienia  (styczeń, 
1832).  1886  r.  znowu  skazany  na  dwuletnie  wię- 
zienie za  konspiracye  i  wyrób  prochu;  ułaskawiony 
1837  r.,  znowu  w.  maju  1839  r.  razem  z  Barb6s'em 
(ob.),  Bernard'em  i  in.  wzniecił  powstanie  w  Pa- 
ryżu, które  niezwłocznie  stłumiono;  B.  i  Barbós 
uwięzieni'  i  na  śmierć  skazan',  lecz  ułaskawieni 
i  karę  ich  :zamieniono  na  dożywotnie  więzienie.  B. 
poddany  surowymr  rygorom  więziennym,  zapadł 
ciężko  na  zdrowiu;  ułaskawienia,  otrzymanego  z  tego 
powodu  od  króla,  nie  przyjął.  Uwolniła  go  do- 
piero rewolucya .  lutowa  1848  r.  B.  przybywszy  do 
Paryża,  odrazu  wrogie  zajął  stanowisko  wobec  rządu 
prowizorycznego.    W  d.    15   maja  t.   r.,  kiedy  do 
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zgromadzenia  narodowego  wtargnęły  tłumy  ludu, 
fi.  skorzystał  s  tej  manifestacyi,  aby  ją  skierować 
titk  tory  nowego  powstania  pnseoiw  rządowi  i  zgro- 
madroniu.  Był  wówczas  przedstawicielem  nąjskraj- 
niejszyob  dążeń  przewrotowysh  i  socyalistycznyoh 
{'prowadził  zadętą  walkę  juź  nietylko  z  Lamarti- 
nem  i  partyą  umiarkowaną,  lecz  nawet  z  dawnymi 
swymi  towarzyszami  broni,  Barb^m  i  Blaao'iem:' 
Aresztowany  w  maju  t.  r.  nie  mógł  brać  udziałn- 
w  powstaniu  ozerwoowem,  po  którego  upadku  ska- 
żany przez  trybunał  Bourges  na  10-letnie  więzie- 
nie. Ledwo  wypuszczony  na  wolność,  rozpoczyna , 
agitaoyę  przeciw  ustanowionemu  w  tym  czasie  rzą- 
dowi oesarskiemu;  w  marcu  1861  r.  skazany  na 
i  lata  i  osadzony  w  Sainte-Pólagie,  zkąd  1865  r. 
ratuje  się  ucieczką  do  Brukselli.  Wskutek  amne-- 
styi  1869  r.  wraca  do  Paryża,  gdzie  od  oliwili 
ogłoszenia  rzplitej  (4  września  1870)  należy  do 
agitatorów  skriynycta,  których  dziełem  była  Komu- 
na; w  sicMgólności  należał  do  inioyatorów  powsta- 
nia 81  paidi.  t.  r.,  a  kiedy  je  stłumiono,  ratował 
się  ucieczką  i  Paryża.  Po  wybuchu  18  marca  1871  r.- 
obrany  członkiem  Komuny  paryskiej;  lecz,  poprzed- 
niego dnia  z  rozkazu  Thiersa  uwięziony,  gdy  się 
wł^nie  udawał  do  stolicy,  nie  był  już  wypuszczo- 
ny; w  lutym  zaś  1872  r.  skazany  na  deportacyę. 
W  kwietniu  1879  obrany  był  do  izby  deputowanych 
'od  miasta  Bordeaux,  lecz  wybór  ten  unieważnio- 
ny praes  izbę  znaczną  więlcszością;  jednak  ułaska- 
.wiony  został  przez  Qrevego.  Kilkakrothie  odtąd  sta- 
<wiał  swoją  kandydaturę  do  izby,  lecz  zawsze  bez- 
skutecznie. —  Por.  wydany  pośmiertnie  zbiór  arty- 
kułów B-ego  treści  ekonomicznej,  p.  t.  ,Critiqne  so- 
oiale*  (2  t  1885).  * 

Blanatliłla,  wyspa  na  morzu  Karybskiem,  u  pół- 
nocnego brzegu  Wenezueli,  wprost  miasta  Barcelony, 
66  km.  D-  Prawie  uiezalndniona,  dla  pokładów 
gnana  i  obfitości  ptactwa  morskiego  nieUedy,  od- 
wiedzana; należy  do  grupy  wysp  ,pod  wiatrem"  *"''•  "• 
Blańskl  Las,  tak  się  nazywa  jedno  z  południo- 
wo-wschodnich ogidw  Siumawy  Czeskiej  (Ęohner 
Wald,  Las  Czeski),  na  lewym  hrzegu  Wrttawy  (Moł- 
dawy),  dochodzące  do  1080  m.  na4  p.  m.  i  złożo- 
ne z  kilku  szczytów,  z  których  najwyższy  daje 
wspaniały  na  wszystkie  strony  widok,  a  zwłaszcza 
ku  południowi  na  Alpy.  *"*•  ^■ 

Blisko.  1)  B.  wioska  w  Czechach  północnych, 
okręgu  Uśde  (Aussig),  w  pobliżu  Elby,  z  ruinami 
starożytnego  samku  warownego,  który  nieraz  od- 
grywał rolę  w  dziejach  kraju.— 2)  B.  miasteczko 
w  Morawii,  na  północ  od  Brna  (Brttnn),  po  obu 
brzegach  Świtawy,  z  zamkiem  i  parkiem  hrabiów 
Salm,  i  słynnemi  fabrykami  wyrobów  ^laznyeh 
(huty,  walcownie,  wielkie  piece).  B.  jest  osadą  wiel- 
ce starożytną,  w  1181  r.  należy  już  do  biskupstwa 
Ołomunieckiego,  w  wojnach  husyokich  niszozy  ją 
Prokop;  później  zamek  i  warownia  zwolna  rozpa- 
dają się  w  gruzy.  Dziś  B.  (po  niem.  Blankstein, 
Blankenstein)  jest  nlnbionem  miejscem  letniego 
pobytu  Berneńfizyków,  zwłaszcza,  że  okolica,  zwana 
,Szw4Jcaryą  Morawsicą*,  jest  jedną  z  najbardziej 
ciekawych  i  malowniczych  w  kraju  (jaskinie,  wą- 
wozy, przepaści,  znikające  rzeki  i  t.  p.),        ^'^^-  ^■ 


Blantyra,  wioska  w  szkockiem  hrabstwie  La- 
nark,  pod  Glazgowem,  miejsce  urodzenia  słynnego 
podróżnika  Dawida  Li ving8tone'a  (1817^.  auł.  r. 

Blanzj,  miasteczko  przemysłowe,  w  departamen- 
cie francuskim  Saony  i  Loary,  okręgu  Antun,  przy 
Icanale  Środkowym  (du  Centrę)  i  nad  rz.  Bourbin- 
ce,  (prawy  dopływ  Loary),  kopalnie  węgla  kamien- 
nego, wielkie  piece,  wyrób  szkła,  łomy  kamieni, 
4,802  miesak.  **•• » 

Blanns  oireneUB.  Yaudelli,  ob.  Amphisbae- 
na  oinerea,  Strauoh. 

Blaps  mortiSi^a  L.  Pokątnik,  owad  tęgopo- 
krywy,  (CoUoptera)  do  oddziału  (podrzędu)  rożno- 
członkowyoh  (Heteromera),  do  rodziny  czarno- 
skrzydłyoh  {MelanosottKUa)  należący.  Dosyć  du- 
ży, ciało  ma  wydłużone,  rożlći  tak  długie,  jak  przed- 
karcse,  na  końcu  nieco  zgrubiałe,  o  3-im  członku 
najdłuższym,  wyrównywającym  trzem  następnym, 
rasem  wziętym.  Przedkaroze  ma  prawie  kwadratowe, 
pokrywy  skrzydłowe  podłużnie  jajowate  i  na  końcu 
zaostrzone,  wyciągnięte  w  2-a 
równoległe  wyrostki.  Nogi  po- 
siada długie,  o  goleniach  o- 
patrzonych  2 -ma  końcowemi 
kolcami.  Ciało  matowo -osar- 
ne;  u  samców  tylny  brzeg 
pierwszego  pierścienia  od- 
włoku opatrzony  po  środku 
żółtemi  pęczkami  włosów.  Do- 
rasta do  20  —  25  m.  dłu- 
gości. Mieszka  w  całej  En- 
ropie,  pod  kawałami  drze- 
wa, często  w  bu(lynkach, 
piwnicach,  a  niekiedy  w  mie 
szkaniach,   przesądni  uważa- 


Vlg.  890.    Blaps. 


ją  pojawieme    się   jego     z 

A.  R. 


wróżbę  śmierci. 

Blaramberg  Paweł  (*  26  września  1841  r. 
w  Orenburgn),  ruaski  kompozytor  muzyczny.  Sta- 
'  dyował  prawo  w  uniwersytecie  petersbniskim,  i  je- 
dnooześnie  muzykę,  pod  kierunldem  Bałakirewa.  Po- 
rzuciwszy służlię  rządową  w  1870  r.,  poświęcił  aię 
wyłącznie  muzyce.  Napisał  opery:  ,Marys  Tador* 
i  .Pierwszy  komik  russki";  kantatę  .Demon"  (po- 
dług poematu  Lermontowa)  i  kilka  drobni^ssych 
utworów.  *^-  f"'- 

Blas,  (San  B.),  miasto  portowe  nad  Oceanem 
Wielkim  w  Meksyku,  w  Stanie  Jalisoo,  z  głęboką 
i  obszerną  przystanią,  wprost  grupy  wysp  Las  Tret 
Marias,  połączone  drogą  żelazną  z  wnętrzem  kra- 
ju, warsztaty  okrętowe,  wielkie  magazyny  na  skład 
towarów,  wydobywanie  soli  z  wody  morskiej,  dO 
5,000  m  -  ców.  Klimat  znośny,  tylko  w  pone 
iuchej,  dlatego  w  czasie  deszczów  (od  czerwca  do 
grudnia)  miasto  pustoszeje.  *"•••  *• 

Blasoo  Euzebiusz  (*  1844  w  Saragosie),  dnuaa- 
turg  1  satyryk  hiszpański,  był  przez  długi  czas  je- 
dnym z  wybitniejszych  współpracowników  dziennika 
demokratycznego  .Gil  Bias";  po  rewolueyl  1868  r. 
przechylił  się  ku  stronnictwu  saefaowawczemu.  Ko- 
medye  jego  snują  się  aa  tle  obyczajów  współcze- 
snych i  mają  wybitny  odcień  satyryczny:  ,La  rosa  amv 
ella",  ,Juan  Oarzia*,  .Soledad*,   .Pobre  porfiado' 
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i  t  d.    Wydał  nadto  kilka  tomów  drobnych  opowie- 
M  i  większych  romansów. 

Blasendorf  I  ob.  Baiazsfiiiva. 

Blasema  Piotr,  fizyk  włoski  (*  1836).  Kształ 
dł  się  w  Wiedniu,  w  r.  1861  został  prof.  fizyki  we 
Ploreneyi,  w  r.  1868  w  Palermo,  a  w  r.  1872 
w  Szymie,  gdzie  założył  pracownię  fizyczną.  Ogło- 
sił ,Sui  prinoipio  delia  oon8ervaztone  delie  forze" 
(1864),  ,Ła  teoria  del  suono  nei  suoi  rapporti  eon 
la  mudca"  i  in.  ''•''• 

BlaMWitz,  osada  w  królestwie  Saskiem,  na 
wschód  od  Drezna,  na  lewym  brzegu  Elby,  w  uto- 
(sej  miejsoowośoi,  ulubione  schronisko  letnie  dres- 
deńozyków,  4,225  m-ców.  Posiada  dwa  prywatne 
zakłady  lecznicze  przez  rok  cały  otwarto:  1-szy  su- 
chych, do  40*  R.  ogrzanych,  kąpieli  piaskowych, 
obok  zwyczajnych  ciepłych  kąpieli,  wannowych  i  bo- 
rowinowych. Koszta  przy  skromnych  wymaganiach 
wynoszą  od  100  do  150  marek  miesięcznie,  zimą 
o  połowę  taniej.  Kierownikiem  zakładu  jest  Dr.  Flem- 
ming.— Drogi,  dyetotyczno-wodoleozniczy,  inhalacye, 
mięsienie  i  gimnastyka,  koszta  pobytu  200  marek 
miesięcznie— kierownikiem  zakładu  jest  Dr.  Barth. 
B.  posiada  fabryki  przetworów  chemicznych,  war- 
sztaty do  budowy  parostatków,  mnóstwo  willi  za- 
możnych drezdeńozyków  etc.  —  W  B.  poznał  Schil- 
ler Jastynę  Segadin,  którą  potem  w  .Obozie  Wal- 
lensteina"  jako  Oustol  v.  B.  przedstawił  (1785). 
B.  jest  takie  miejscem  urodzenia  kompozytora  ko- 
ścielnego J.  A.  Naumanna  (1741).     »'  *•  J"'  *»*  ^. 

Blasfemła,  ob.  B 1  u  ż  n  i  e  r  s  t  w  o. 

Blasia.  Otrus^yn.  Rodzaj  roślin  z  gromady 
Wątrobowców,  utworzony  przez  Miohelego  (Xova 
plant,  genera*  14,  t.  7),  a  nazwany  od  włoskiego 
botanika,  księdza  Blasio  Biagi,  utrzymany  przez 
nowoczesnych  botaników  i  odniesiony  do  rodziny 
Plesząnek  (Haplolaeneae).  Cechuje  się  plechą  cien- 
ką, rozrastającą  się  ze  wspólnego  środka  promie- 
nisto, widlasto-rozgałęzioną,  o  brzegach  zatokowo 
wyciętych  w  klapki,  mniej  więcej  zaokrąglone,  jakby 
w  listeczki,  posiadającą  żeberko  jaśniejsze,  3-smu- 
gowe,  utkane  z  komórek  podługowatych,  przecho- 
dzące przez  środek  każdej  ozęści.  Na  dolnej  stronie 
z  żeberka  tego  wychodzą  liozne  włoski  korzeniowe, 
8  w  tkance  jego  ostatecznych  końców,  z  górnej 
strony,  tkwi  w  każdym  po  jednym  flaszeczkowa- 
^ym  woreczku,  których  szyjki  wystają  na  zewnątrz. 
W  woreczkach  tych  rozwijają  się  liczne  pączki,  czyli 
rozmnóżki,  z  kUku  komórek  złożone,  które  przez 
BZjfjkę  wydostają  się  na  zewnątrz  Po  obu  stronach 
żeberka  w  tkance  pleohy  znajduje  się  jeszcze  i  dru- 
gi rodzaj  rozmnoiek,  kształtu  elipsoidalnego,  które 
wyglądają  jak  ciemne  punkciki.  B.  jest  rośliną  roz- 
dzielno-płciową.  Organa  płciowe  osadzone  w  tkance 
żeberka.  Z  licznych  rodni  tworzących  się  przy  koń- 
cach żeberek,  w  zarodnię  (sporogonium)  rozwija  się 
tylko  jedna;  ma  oua  postać  kulistą  lub  elipsoidalną 
i  opatrzona  w  trsoneczek,  nie  mający  w  podstawie 
żadnego  okrycia.  Zarodnia  ta  pęka  w  4,  a  niekiedy 
w  5  lub  6  łupin  i  uwalnia  liczne  zarodniki  kuli- 
sto, w  środku  ciemniejsze.  Sprężyce  z  obu  końców 
zaostrzone  z  podwójną  wężownicą,  osadzone  na 
dnie  zarodni.    Znamy   dotąd   tylko  jeden  gatunek 

EncjUopedjra  Fo«ti«cbo»  Uutt.  T.  TUL 


Blasia  pusiUa  }lfioh.  Otruszyn  drobny,  mający 
pleohę  zaledwie  4 — 5  centym,  długą.  Rośnie  na 
ziemi  wilgotnej,  gliniastej,  w  lasach  ponad  rowa- 
mi, po  brzegach  stawów,  strumieni  i  t.  p.  Dotąd 
w  naszym  kraju  przez  dr.  K.  Filipowicza  znalezio- 
ny w  Ojcowie  i  koło  Kazimierza  nad  Wisłą.    -'-  ^ 

Blasien  (Sankt  B.)  osada  lecznicza  w  wielkiem 
Księstwie  Badeńskiem,  wśród  lasów  Szwarcwaldu, 
882  m.  nad  p.  m.,  górska  stacya  klimatyczna,  która 
z  powodu  wybornych  warunków  miejscowych  w  osta- 
tnich czasach  coraz  więcej  zyskuje  na  uznaniu.  Do 
pomocniczych  środków  leczniczych,  stosowanych  na 
miejscu,  należą:  hydropatya,  elektrotorapia,  mięsie- 
nie, kąpiele  słone,  borowinowe,  parowe,  natrysko- 
we i  kuracya  mleczna.  Urządzenia  i  zabudowania 
wzorowe,  wszelka  wygoda  i  komfort  zapewnione; 
sezon  od  maja  do  końca  września;  koszta  pobytu 
300  marek  miesięcznie,  frekwencya  przeszło  1000 
osób  rocznie.  Stecya  Waldshut,  kolei  żelaznej  Ba- 
zylea-Szafhuza,  skąd  cztery  godziny  drogi  powo- 
zem, —  albo  też  koleją  żelazną  górską  z  Freiburga 
do  Hermannshofu,  skąd  przez  Sohluchsee  również 
cztery  godziny  drogi  powozem  doliną  uroczą,  dziko 
romantyczną. — Por.  A.  Buisson:  „St.  Blasien  in  sei- 
ner  Yergangenheit  und  Oegenwart  ais  Kurort*  Frei- 
burg  in  Br.,  1888.  O'-  *•  '• 

Blasias  ojciec  i  syn,  ob.  Blaes. 

Blasins  Ernest,  profesor  chirurgii  w  Halli, 
(*  w  Berlinie  1802),  uczęszczał  tamże  na  uniwersytet 
(1818—1822),  otrzymał  doktorat  (1823)  za  rozpra- 
wę ,De  traotus  intestinorum  formatione  in  mam- 
malium  embryonibus",  służył  potem  wojskowo  przez 
rok  jeden,  habilitował  się  (1828)  w  Halli,  jako  pry- 
wat docent  chirurgii,  napisawszy  w  tym  celu:  ,De 
fungi  durae  matris  aocuratiori  distinctione',  potom 
mianowany  (1830)  prof.  nadzwyczajnym  a  wreszcie 
(1834)  dyrektorem  kliniki  chirurgicznej  i  okulisty- 
cznej, oraz  profesorem  zwyczajnym  chirurgii — f  1 1 
lipca  1875.  Chirurgia  zawdzięcza  mu,  oprócz  kilku 
w  swoim  czasie  wielką  wziętością  cieszących  się 
podręczników,  postęp  w  jej  dziale  operacyjnym 
przez  wprowadzenie  kilku  nowych  własnych  metod 
i  sposobów  operowania  na  wargach,  powiekach, 
oraz  plastycznych  operacyj  nosa,  a  niemniej  przez 
badanie  nauki  o  zgorzeli,  o  zwichnięciach  i  t.  d. 
Z  dzieł  przytoczymy  główniejsze:  „Handbuch  der 
Akiurgie''  (8  tomy,Halla  1830—32)  do  tego  Atlas: 
„Akiurgische  Abbildungen*  (Berlin,  1831—83).  Krótki 
wyciąg  z  powyższego  jako  ,Lehrbuch  der  Akiur- 
gie" (Halla  1835  i  1836  i  przekład  duński,  Chri- 
stiania,  1837)  ,Handworterbuch  der  gesammteu 
Chirurgie  und  Augenheilkunde  in  Yerbindung  mit 
mehreren  Aerzten  bearbeitef  (4  tomy,  Berlin  1836— 
88)  i  bardzo  wiele  prac  w  czasopismach  specyal- 
nyoh:  o  własnej  metodzie  amputaoyjnej,  o  przeto- 
czeniu krwi,  o  usposobieniu  różnych  stawów  do 
zwichnień,    o    urazowych    zwichnieniaoh    kręgów, 

0  nadłamaniach  trzonów  kręgowych,  o  świeceniu 
źrenicy  (scintiUatus  pupillae),  i  t.  d.  Był  toż  B.  we- 
spół z  Moserem  redaktorem  czasopisma  ,Ana- 
lecton  der  Chirurgie*  oraz  wydawcą  ,Kllnische 
Zeitschrift   fur  Chirurgie  und  Augenheilkunde"  (T. 

1  Halla,  1886/37). 
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BlasitlS  Matthieu  Frśdóric  (*  23  kwiet. 
1768  r.  w  Lauterburgu, — w  Alzaoyi, — f  1829  w  Wer- 
salu), wirtuoz  na  klarynecie  i  fagocie.  W  1795  r. 
był  profesorem  klasy  instrumentów  dętych  w  kon- 
serwatoryum  paryskiem;  w  1802  r.  został  kapelmi- 
strzem opery  komicznej.  Napisał  suitę  na  instru- 
menta  dęte,  kancerta  na  fagot,  na  klarynet,  na 
skrzypce,  12  kwartetów  smyczkowych,  2  opery  ko- 
miczne, kilka  sonat  na  skrzypce  i  t.  d.,  oraz  „Nou- 
veUe  methode  pour  la  olariuette"  (1796).     *•  f"' 

Blasius  Jan  Henryk,  zoolog  niemiecki  (* 
1809—  t  1870),  był  profes  w  ,Carolinum«,  wyż- 
szym zakładzie  naukowym  w  Brunświku.  W  zakres 
prac  naukowych  B-a  wchodziły  przeważnie  zwierzęta 
kręgowe,  z  uwzględnieniem  fauny  Niemiec.  6.  ogło- 
sił prace:  ,Die  Wirbelthiere  Europas"  (Brun- 
świk,  r.  1840),  oraz  , Fauna  der  Wirbelthiere  Deut- 
schlands,  (Brnuświk,  1857).  •>  '• 

Blasaovao,  ob.  B  l  a  z  n  o  v  a  c. 

Elass  Fryderyk  (*  1843),  filolog  niemiecki, 
od  1870  r.  profesor  uniwersytetu  w  Kielu.  Odznaczył 
się  głównie  jako  znawca  krasomówstwa  greckiego, 
którego  dzieje  opracował  szeroko  w  dziełach:  „Die 
griechisohe  Beredsamkeit  in  dera  Zeitraume  vou  Ale- 
xander  bis  auf  Augustus"  (Berlin,  1865  r.)  i  „Die 
attische  Beredsamkeit"  (3  tomy,  Lipsk,   1868—80). 

Blastema,  wyraz  grecki  (pXaon()(ia),  przewa- 
żnie używany  przez  biologów.  Wogólnośoi  B.  oznacza 
jakąś  substaucyę,  która  posiada  własność  wytwarza- 
nia z  siebie  pewnych  ciał  lub  bezpośredniego  przy- 
czyniania się  do  powstawania  w  organizmie  żywym 
jakichkolwiek  utworów.  W  szczególności  wyrazem 
B.  posługują  się  fizyolodzy  do  oznaczenia  płynnych 
substanoyj,  będących  czynnikiem  odżywczym  dla 
składowych  części  tkanek;  tenże  wyraz  niekiedy 
oznacza  płynną  substancyę,  której  kosztem  wytwa- 
rzają się  ciała  stałe.  Wreszcie  embryolodzy  uży- 
wają wyrazu  B.  do  oznaczenia  pierwotnych  zacząt- 
ków w  ciele  zarodka,  z  których  w  drodze  kolejno 
następujących  przekształceń  powstają  te  lub  owe  or- 
gana, lub  też  pewne  części  tycli  ostatnich.       '•  ^ 

Blastocoel  ob.  Blastula. 

Blastoderma  ob.  Blastula. 

Blastoidea  (paleont.),  niewielka,  odrębna,  wyłą- 
cznie paleozoiozua  rodzina  szkarłupni  (Echino- 
dermata),  nosząca  nazwę  liliowców  pączkowatych 
(li  I  a  s  t  o  i  d  e  a);  ciało  ich  bowiem  zwykle  ma  po- 
stać pączka,  osadzonego  stroną  grzbietową  na  krót- 
kiej szypułce.  Kielich  ich  składa  się,  podobnie  jak 
u  liliowców  (Crinoidea),  z  13  większych  tabli- 
czek wapiennych,  różni  się  wszakże  brakiem  swo- 
bodnych ramion.  Z  około  20  dotąd  znanych  kopal- 
nych rodzajów,  kilka  tylko  częściej  się  natrafia, 
a  takiemi  są:  Codonaster,  Pentatremites, 
Pentatremidea  i  Troostocrinus.  B.  po 
raz  pierwszy  zjawiają  się  w  górnym  Sylurzo  Ame- 
ryki północnej  (Troostocrinus)  nielicznemi  oka- 
zami; występują  w  dewonio  rodzajem  Pentatre- 
midea i  kilkoma  wyłącznie  amerykańskiemi  ro- 
dzajami; największego  zaś  rozwoju  dochodzą  w  dol- 
uem  ogniwie  formacyi  węglowej  (14  rodzajów), 
znajdowanych  głównie  w  Anglii  i  Ameryce  północnej, 
Najliczniejsze  gatunki  przedstawia  rodzaj    Penta- 


tremites, wyłącznie  północno-amerykański,  wy- 
stępujący obficie  w  piętrze  Cherter,  (wapień  pen- 
tremitowy,  wapień  Archimedesa  albo  Kaskaskia), 
należącem  do  dolnego  ogniwa  węglowego.         *  ' 

Blastomeryz  Cope  (paleontol.;,  rodzaj  kopalne- 
go amerykańskiego  jelenia,  należącego  do  rodziny 
najdawniejszych  jeleni,  jakie  żyły  w  okresie  mioce- 
nowym.  Gatunek  B.  borealis  Ck>pe,  którego  szcząt- 
ki znajdują  się  w  tak  zwanych  poUadach  Tioho- 
leptus,  należących  do  górnego  miocenu  w  półno- 
cno-amerykańsldm  stanie  Montana,  zdaje  się  być 
blizkim  europejskiemu  rodzajowi  Palaeomeryx 
i  stanowi  prawdopodobnie  prarodzica  dzisiejszej  pół- 
Docno-amerykańskiej  gazelli  Antilocapra.     '^• 

Blastophaga  psones  L.  (B.  grossorum  Graw). 
Galasówka  figowa  z  w.  Figówką.  Owad  błonko- 
skrzydły (Hymenopłera),  do  oddziału  Owadzia  rek 
(Entomophaga),  io  rodziny  Pteromalini  (Chaleidi- 
(!a«)  zaliczony.  Zasługuje  na  uwagę  z  tego  względu,  że 
w  połud.  Europie  składa  jajka  w  owocach  figi  ja- 
dalnej dzikiej  {Ficus  carica,  zwanej  na  Wschodzie 
Caprificus),    a   przez  nakłówanie  owocu   przyczynia 


1.    Samlcika.  2,    Sjuniec. 

Fig.  291.    Blastophaga  pscnes  (powiększone). 

się  do  prędszego  dojrzewania  i  powiększenia  jego 
objętości.  Nadto  przy  uprawie  figi  jadalnej  uciekają 
się  do  t.  z.  Caprificatio,  czyli  przenoszenia  pyłku 
kwiatowego  (zapłodnienia)  przez  B-ę.  Jest  to  owad 
bardzo  drobny,  na  2  mm.  długi.  Bożki  ma  krót- 
kie, 12- stawowe,  proste.  Szczęka  górna  z  wyrost- 
kiem gruszkowatym.  Głowa  podługowata,  przedni 
pierścień  tułowia  duży,  w  kształcie  półkola.  Nogi 
długie,  uda  mocno  zgrubiałe,  golenie  bardzo  krót- 
kie. Odwłok  krótki,  jajowaty,  siedzący.  Ciało  czar- 
ne, połyskujące,  przód  głowy,  nasada  rożków  i  nogi 
rudawe.  *  ^ 

Blastula,  nazwa,  określająca  Jedno  z  wczesnych 
stadyów  rozwoju  wielokomórkowego  zwierzęcego  or- 
ganizmu (Metazoon).  Jajko  zwierzęce  wnet  po  zapło- 
dnieniu, skutkiem  stopniowego  dzielenia  się,  przecho- 
dzi w  stan  ścisłego  skupienia  pojedynczych  komórek, 
zazwyczaj  posiadającego  kształt  kulisty;  pojedyncze 
komórki  skupienia  w  pewnych  razach  posiadają  pra- 
wie jednakowe  wymiary,  niekiedy  zaś  jedne  z  nich 
są  małe,  drugie  natomiast  stosunkowo  olbrzymie. 
Zarówno  w  jednym  jak  i  drugim  wypadku  wewnątrz 
rzeczonego  skupienia  powstaje  środkowa  jama,  wy- 
]>ełuiona  wodnistym  płynem;  wskutek  tego  izarodek, 
staje  się  podobnym  do  kulistego  pęcherza,  którego 
ściankę  tworzy  zwykle  warstwa  komórek,  posiada- 
jąca  charakter  nabłonka.    Zarodek  w  ten   sposób 
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zbudowany,   określa  wyraz  —  b  1  a  s  t  u  1  a   lub  też 
blastosfera    (Keimblase   niemieckich  au- 
torów), podczas  gdy  wyraz  blastoooel  oznacza 
jamę  wewnętrzną  B-i,  nabłonkowa  zaś  ścianka  tej 
ostatniej    jest   to    blastoderma,   w   znaczeniu 
ogólnem.     Jeżeli  w    stadyum    odpowiadającem    B-i, 
wewaętrz    skupienia    komórek   niema    jamy    środ- 
kowej, wówczas   zarodek  oznaczany  bywa  nazwą — 
m  o  r  u  1  s.  —  B.  i  morula  w  rozwoju  osobnikowym 
trwają  tylko   przez  pewien  ograniczony  czas,  przy- 
'    tern    u    niektórych   zwierząt,  jak   np.    u  szkarłupni 
,    i  lancetnika,  zarodki  w  tym  okresie  żyją  już  samo- 
diielnie,  swobodnie  pływając  w  wodzie,  po  pewnym 
atoli  czasie  6.  i  morula  ulegają  kolejno  po  sobie 
następującym  przekształceniom.    Godną  również  za- 
znaczenia   jest    ta    okoliczność,  iż  wśród  pierwo- 
'    tQych  ustrojów  zwierzęcych  (pierwotniaki)  istnieją  ko- 
:   lonialoe  skupienia  pojedynczych  jednokomórkowych 
I    osobników,  przypominające  swą  budową  i  oałokształ- 
:    tern    zarodki    wielokomórkowych    ustrojów,    będące 
i    w  stadyum  B-i  lub  moruli;  pod  tym  względem  za- 
'    sługują  na  szczególną  uwagę:  Magosphaera  płanu- 
la  i  Vólvox  globator.  ^■^■ 

Blaszoeznia    albo   Listownica  (Laminaria 
Lamx.).Bodzaj  wodorostów  morskich,  z  rodziny  Ciemnic 
(Fhaeosporeae),   typ  plemienia  Listownicowych  (La- 
miaarieae).  Oatunki  składające  ten  rodzaj  charakte- 
ryzują się  plechą,  wogóle  bardzo   wielkich  rozmia- 
rów, zróżniczkowaną  na  trzy  części,  a  mianowicie: 
V>  na  część  liściasią  w  postaci  pojedynczej  wstęgi 
o  brzegach    całych   lub   rozmaicie    wykrawanych, 
albo  te^  palozasto   rozdzieloną,    bez   żadnych    ner- 
wów; 2**  na  trzon  walcowaty  lub  spłaszczony,  peł- 
i    ny,  lub  w  środku  próżny:   3*  na  uczepkę  (fulcra), 
I    złożoną  z  włókien  pojedynczych  lub  rozgałęzionych, 
,    haczykowato    zakrzywionych,    za   pomocą    których 
I    roślina  przytwierdza  się  do  kamieni   lub  skał  pod- 
I    wodnych.    Część  liściasta  i  trzon  rozrastają  się  na 
I    ich  granicy.  ■  Leżące  tu  komórki  dzielą  się  bardzo 
często   i  prędko,    powstająca   zaś   z   ich   podziału 
I    tkanka   twórcza   stanowi  w  dolnej    części  przyrost 
'     trzona,  a    w    górnej    przyrost   części  liściastej.    Ta 
,    ostatnia    przez   to   na   wierzchołku  jest  najstarszą 
i  w  miarę  tego,  jak  jej  wierzchołek  obumiera,  ona 
się  wydłuża  z  nasady.  Rozmnżanie  się  uskutecznia 
za  pomocą  pływek  (zoosporae),  które  się  rozwijają 
w  komórkach  elipsoidalnych  liściastej  części  plechy, 
tuż  przy  samej  powierzchni,   gdzie  one  tworzą  po- 
duszeczkowate  kupki  (sori),  barwy  od  reszty  plechy 
ciemoiejszej.   Pomiędzy    temi   komórkami  znajdują 
Bię  włoski  jedno-komórkowe,  stanowiące  rodzaj  wsta- 
wek.   Znanych  jest  około  20  gatunków   B-i.    Naj- 
większa  ich  część   żyje   w   oceanie   Atlantyckim. 
W  ogóle   są  to  wodorosty   wielkie,   zwykle  zwarto 
rosnąca   na  dnie   mórz,   gdzie   tworzą  jakby   lasy 
podwodne.   Zasługuje  na  wspomnienie   B.   cukro- 
wa (L.  saccharina  Lamx),  pospolita  na  wybrzeżach 
Norwegii,  Anglii,  Pranoyi  i  t.  p.  Posiada  trzon  obły 
gniboBci    palca,   stosunkowo  krótki,   w  porównaniu 
z  blaszką  błoniastą,  nieco  skórzastą,  rudo-zielona- 
wą,  jajowatą,  podługowatą  albo  prawie  równowążką, 
od  6—9  stóp  długą,  o  brzegu  falistym,  przy  połą- 
ozeuiu  z  trzonem   zaokrągloną,   prawie   sercowatą. 


Zawiera  w  sobie  materyę  cukrową,  która  po  wy- 
schnięciu rośliny,  jeśli  tylko  nie  była  wprzód  po- 
grążoną w  wodzie  słodkiej,  wykwita  na  jej  po- 
wierzchni w  stanie  krystalicznym.  Z  B-i  wogólnośoi 
otrzymują  sodę,  jod  i  galaretę.  '•  *• 

Blaszkowieoći  Mikołaj  (*  1474),  herbu  Odro- 
wąż, biskup  przemyski.  Nazywają  go  kronikarze 
i  heraldycy:  Błaszkowiczem,  Błaszkowickim,  Bleso- 
Yittsem,  Mikołajem  z  Błażejowie,  Błażejowiczem. 
Pochodził  ze  Szląska,  został  sekretarzem  Kazimie- 
rza Jagiellończyka,  po  zmarłym  w  r.  1452  Piotrze 
z  Chrząstowa  zasiadł,  nie  bez  oporu  panów  mało- 
polskich i  kapituły,  na  biskupstwie  przemyskiem. 
Przebudował  kościół  katedralny,  odznaczał  się  do- 
wcipem i  nauką  (Bartoszewicz  w  ,^nc.  Org."  III, 
792).  w.  s. 

Blatna.  l)  B.  prawy  dopływ  rzeki  Morawy, 
w  margrabstwie  Morawskiem,  wpada  pod  Kojety- 
nem,  41  km.  długi.— 2)  B  ,  miasto  okręgowe  w  Cze- 
chach południowo  zachodnich,  nad  rzeką  Usławą, 
siedlisko  okręgowych  władz  administracyjnych  i  są- 
dowych, dekanat  katolicki,  kościół  Wniebowzięcia, 
w  stylu  gotyckim,  z  XV  w.  z  wielu  grobowcami 
historycznych  rodzin  czeskich,  starożytny,  dziś  odno- 
wiony zamek  z  parkiem  angielskim,  —  cukrownia, 
huty  żelazne,  do  3,000  m-ców.  B.  należy  do  star' 
szych  miast  czeskioli  —  nazwę  otrzymała  od  oko- 
licy błotnistej  —  wspominaną  jest  już  w  pierwszej 
połowie  XIII  w.;  w  sporach  religijnych  stała  zawsze 
po  stronie  katolickiej  i  papieskiej,  jako  .Skała,  do- 
koła morzem  kacerskiem  otoczona*.  *°*  ^■ 

Blatne,  czyli  Błotne,  jezioro  niem.  Plattensee, 
ob.  Balaton. 

Blatnica  Hmba,  tj.  B.  Wielka,  wieś  na  Mo- 
rawach, w  okręgu  Węgierski  Hradec  (Ungar. 
Hradisch),  z  kościołem  parafialnym  św.  Andrzeja 
i  kaplicą  św.  Antoniego  Padewskiego  na  poblizkiem 
wzgórzu  .Rezkowem",  która  jest  celem  licznych 
pielgrzymek  13  czerwca.  Wzgórze  ,Rohacz*  i  jego 
zbocza   południowe   pokryte   są   wybornemi  winni- 


cami. 


And.  S. 


Blatno.  niem.  P 1  a  1 1  e  n,  miasto  górnicze  w  Ru- 
dawach  Gzeakicb,  (£rzgebirge),  okręgu  Jachimow- 
skim  (Joachimsthal),  kopalnie  srebra,  cyny,  bizmu- 
tu, żelaza,  wyrób  chustek,  rękawiczek,  papieru, 
2,500  m-oów,  wyłącznie  niemców.  *"*•  s- 

Blanbeuren,-!)  B.  powiat  w  wirtemberskim  okrę- 
gu Naddunąjskim  (Donaukreis),  zajmujący  część  wy- 
żyny Rauhe  Alb,  z  klimatem  surowym,  ale  zdro- 
wym, 369  km.  0,19,438  m-ców.  2)  B.  stolica  po- 
przedniego na  zachód  od  Ulmu,  nad  rz.  Blan  (lewy 
dopływ  Dunaju),  blicharnie,  wyrób  płótna,  semina- 
ryum  teologiczne,  w  dawnym  klasztorze  benedykty- 
nów, 2548  m-oów.  Kościół  gotycki  posiada  cenne 
arcydzieła  roboty  snycerskiej  (ołtarz  wielki  i  stalle), 
oraz  malowidła  ścienne  i  obrazowe  (szkoła  ulmska). 
Na  trzech  skalistych  wzgórzach  podmiejskich  stały 
niegdyś  zamki  —  dziś  dwa  z  nich  leżą  w  gru- 
zach. *•*•  *• 

Blaad  Paweł,  lekarz  w  Beaucair  (*  w  Nimes 
1774  —  t  1858),  promowany  w  Paryżu  (1805), 
autor  bardzo  licznych  prac  naukowych,  z  których 
tylko  najgłówniejsze  są:    ,NouveIles  rócherches  sur 
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(a  larjmgo-trachśite  connue  sons  le  nom  de  croup* 
(1825,  przełożone  na  niemiecki  przez  Ą.  Clemen- 
8  a:  1826);  ,Traitó  de  pliy Biologie  pbiloBophique  ou 
ólementa  de  la  science  de  l'homme,  ramenóe  k  ses 
yeritables  principes*  (1830);  „Esaai  sur  les  diver- 
ses  constitutions  physiqueB  de  Thomme.— Móm.  sur 
rincertitude  du  proaostic  dans  les  maladies  aiguSs 
—  Commeataires  sur  les  aphorismes  d'Hippoorate' 
(drukowane  w  ,Bibl.  módicale",  t.  34,  62  i  78  z  r. 
1811—1819);  dalej  „Obseryations  pour  servir  źi  Thi- 
stoire  des  maladies  considerśes  comme  moyens 
thórapeutbiąue.  —  Móm,  sur  la  naturę  et  le  si6ge 
des  fiórres  intermittentes.  —  Une  sórie  d'ob3erva- 
tions  dinląues.  —  Mśm.  sur  Tinfluence  du  syst^me 
muscułaire  sur  la  circulation"  (druk.  w  ,Nouvelle 
Bibliothóąue  medicale*.  t.  2,  4,  6,  8,  10,  12,  z  ro- 
ku 1823 — 1827). —  ,Móm.  sur  les  maladies  oboro- 
tiąues."  — ,Móm.  sur  les  concrótions  flbrineuses  du 
coeur.* — ,Lettre  h  Mr.  Devergie  sur  la  mort  par 
suspension  consideróe  comme  Teffet  de  rhomicide 
et  suioide"  (druk.  w  „Revue  med."  1831  —  1834) 
i  wiele  drobniejszych  prac  fizyologioznych  i  sądo- 
wo-lekarskiob.  •'■"• 

BUasee.  osada  w  Szwajcaryi,  w  kantonie  Ber- 
neńskim, 878  m.  nad  p.  m.,  w  dolinie  rzeki  Kan- 
der,  jednej  z  najpiękniejszycb  w  Szwajcaryi,  przy 
drodze  z  nad  jeziora  Thun,  przez  przełęcz  Oemmi 
do  zdrojowiska  Łeukerbad.  Wyborna  stacya  klima- 
tyczna z  alpejskim  klimatem.  Sezon  od  czerwca  do 
późnej  jesieni.  Koszta  pobytu  od  200—250  fran- 
ków miesięcznie.  Najbliższa  stacya  kolejowa  Thun 
na  drodze  żelaznej  Tbun-Bern,  do  której  z  B.  doje- 
żdża się  karetką  pocztową,  a  następnie  statkiem  pa- 
rowym przez  jezioro  Thun.  "'•  *  ^• 

BU7et>  rzeka  pobrzeżna  we  Franoyi,  ma  źródła 
na  zachód  od  wyniosłości  M  t  Cludon,  w  departa- 
mencie Cdtes  du  Nord  (Bretania),  wchodzi  następnie 
do  depart.  Morbihan  i  pod  Lorient  wpada  rozsze- 
rzoaem,  fiordowatem  uśoiem  do  Atlantyku,  ubiegłszy 
135  km.  Na  przestrzeni  od  Goarec  do  Pontivy 
(Napolóonville)  stanowi  część  drogi  kanałowej  od 
Brestu  do  Nantes,  poniżej  Pontivy  jest  skanalizowa- 
ną i  dla  statków  średniej  objętości  przy  pomocy 
śluz  dostępną.  W  górnym  biegu  na  przestrzeni  600 
m.  znika  pod  ziemią  śród  skał.  Z  dopływów  naj- 
ważniejsze: prawy  Scorff  (wpada  pod  Lorient)  i  le- 
wy Evel.  And.  8. 

Blayet  Emil,  publicysta  francuski  (*  1838) 
opuściwszy  zawód  nauczycielski,  został  za  podnietą 
A.  Karra  współpracownikiem  „Gazette  de  Nice", 
a  potem  sam  założył  w  Nicei  dziennik  „Lazzarone". 
■wciągnąwszy  na  siebie  uwagę  prasy  francuskiej,  za 
proszony  był  do  współpraco wnictwa  w  „Figaro" 
(1868—70),  a  w  r.  1871  zaczął  wydawać  w  Wer- 
salu tygodnik  zachowawczy  p.  t.  .Rural".  Następnie 
od  r.  1876—1879  był  głównym  redaktorem  „Gau- 
lois",  ,Pres3e"  i  innych,  współpracownikiem  ,Bve- 
nement"  (1880),  ,Voltaire*.  R.  1884  został  sekre- 
tarzem generalnym  Opery  i  wrócił  do  „Figara*, 
gdzie  cioty cliczaa  pod  pseudonimem  Pariaia  pro- 
wad/.i  dział  „La  vie  parisieDne".  Napisał  romans 
.  „La  princesse  rouge"  (1883),  oraz  dalszy  ciąg  jea;o 
„Deat  poar  dent"  (1887);  artykuły  swoje  z  „Figara" 


przedrukowiąje  p.  t.  „La  vie  parisienne"  i  „La  ville  et 
le  thćfttre".  Dawniejszy  dramat  B-a  „Le  Ruy-Blas  d'ea- 
fenoe"  (1872),  upadł  na  scenie;  późniejszy  „Pilsde 
PorthoB"  (1887)'  i  komedya  ,Voyage  au  Caucase* 
(wspólnie  z  Carrć),  były  dobrze  przyjęte.  * 

Bla7or,  ob.  P  s  e  u  d  o  p  a  s. 

Blaydon  (Blayton)  on  Tyne,  miasto  w  an- 
gielskiem  hrabstwie  Durham,  na  zachód  od  New- 
castlu,  przy  złączeniu  rzek  Tyne  i  Dervent,  wiel- 
kie kopalnie  węgla,  do  12,000  m-c6w.  ad*.s. 

Blaye,  stolica  okręgu  t.  im.,  w  departamenrae 
francuskim  Źyrondy,  na  prawym  brzegu  tej  rzeki 
i  na  północ  od  Bordeaux,  4,500  m-ców.  Miasto 
nie  ma  większego  znaczenia,  z  powodu,  ie  główny 
ruch  przemysłowo-handlowy  trzyma  się  więcej  le- 
wego brzegu  rzeki,  natomiast  należy  ono  do  naj- 
starożytniej  szych  osad  francuskich.  Jako  Blavia  by- 
ło zrazu  warownią  ludu  Santonów  w  Galii  Akwi- 
tańskiej,  a  następnie  kolonią  i  stacya  wojskową 
rzymian;  wszakże  z  czasów  dawnych  nie  przecho- 
wały się  żadne  zabytki  architektoniczne. — W  1688 
roku  Yauban  umocnił  B.,  które  wraz  z  sąsiedniemi 
fortami  PAtć  i  Mćdoc,  mają  na  celu  zasłaniać  Bor- 
deaux od  najścia  ze  strony  morza.  —  Od  1832  — 
1833  w  cytadeli  tutejszej  więzioną  była  księżna 
Berry.  W  mieście  jest  sąd  pierwszej  instanoyi, 
sakoła  marynarki,  fabryka  fajansu,  budowa  stat- 
ków, handel  winem,  oliwą,  rodzynkami  i  okowitą. 
— Okrąg  B.  jeden  z  najbogatszych  pod  względem 
wina  we  Prancyi,  ma  699  km.  D  i  57,786 
m-ców.  *"*•  ^• 

Blazo  Franciszek  Henryk  Józef,  zwany 
pospolicie  Castil-Blaze  (*  1  grud.  1784  w  Ca- 
yaillon— t  11  grud.  1857  w  Paryżu),  znakomity 
francuski  pisarz  muzyczny.  Początkowe  wykształce- 
nie muzyczne  otrzymał  w  domu  ojca  swego,  Seba- 
styana,  notaryusza.  zarazem  dobrego  kompozytora 
(pisał  opery,  soaaty)  i  powieściopiaarza.  Po  ukoń- 
czeniu studyów  prawa  w  Paryżu,  B.  został  adwo- 
katem; w  1820  r.  porzucił  adwokaturę,  poświęcił 
się  wyłącznie  studyowaniu  historyt  muzyki  i  rychło 
zasłynął  jako  jeden  z  najlepszych  współczesnych 
krytyków  i  pisarzy  muzycznych.  B.  napisał:  ,L'ope- 
ra  en  France*  2  tomy  1820,  (drugie  wydanie  uzu- 
pełnił dodatkiem  o  dramacie  lirycznym  i  rytmice); 
„Diotionaire  de  musiąue  modernę"  (1821,  2  wyd. 
1825;  3cie  jest  uzupełnione  rozmową  o  historyi 
muzyki  nowszej,  oraz  pracą  v.  Móesa:  „życiorysy 
muzyków  flamandzkich"  1828);  ,ChapellemusiqHedes 
rois  de  France"  (1832),  „La  danse  et  les  ballelB 
depuis  Bacchus  jusqu'&  MademoiselleTaglioni''(1832) 
odbitka  z  „Revue  de  Paris"),  „Mómorial  du  grand 
opora ■'  (od  Comberfa  1668,  do  Restauracyi,  Pary* 
1838);  „Molióre  musicien"  (1852),  „Thśfttres  lyri- 
ques  de  Paris"  (1847—1856,  3  tomy).  Oprócz  ó^ch 
prac,  B.  przełożył  na  francuski  libretta  oper:  „Don 
Juan",  „Wesele  Figara",  „Wolny  strzelec",  „Cyru- 
lik sewilski",  „Euryanthe",  „Otello",  „Sroka  zło- 
dziej" i  kilka  innych.  B.  pisał  także  opery  (,Ł« 
colombe",  „Les  ieux  du  roi  Reuó",  .Chorist  et 
liąuoriBt")  kwartety,  tria,  sonaty  i  t.  d,,  ale  te  nia 
miały  wielkiego  powodzenia.  *•  ^'" 

Blaze  de  Bury  Henryk  CieiS-f  1888  T.\ 
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literat  francuski,  syn  poprzedniego  (Franciszka  Hen- 
ryka Józefa),  pisał  wiele  o  muzyce  i  o  literatarsie 
niemieckiej,  którą  znał  gruntownie  i  we  Francyi 
znajomość  jej  krzewił.  Oprócz  wiela  artykułów, 
drukowanych  w  ^Reyue  des  deux  mondes"  pod  pae- 
ndoaimem  Hansa  Wernera,  ogłosił  drukiem:  ,Ecri- 
vains  et  poótes  de  TAllemagne"  (1846),  ,Les  mu- 
siciens  contemporains"  (185ft  r.)  „Meyerber  et  son 
temps"  (1864),  „Les  śorivains  modernes  de  TALIe- 
magne"  (1868),  „Tableaux  romantique3  de  littórature 
et  d'art''  (1878),  „Al.  Dumas,  sa  vle,  son  temps,  son 
oeuYre"    (1885)   i  kilka   innych   d«eł   w    tym    ro- 


Blaziiavao  Miliyoj  Piotrowic  z,  generał  serb- 
ski i  mąż  stanu  (*  1826  -  t  1878),  już  w  r.  1848 
otrzymał  rangę  setnika  i  wyjechał  do  Berlina  dla 
dalszego  kształcenia  się  w  służbie  wojskowej,  je- 
dnakże skutkiem  rewolucyi  węgierskiej  zmuszony 
był  wkrótce  wrócić  do  kraju,  gdzie  wstąpił  do  od- 
działu ochotników  generała  Kniczanina  i  został  je' 
go  adjutantem,  a  niebawem,  otrzymawszy  rangę 
podpółkownika,  dowodził  artyleryą  serbską.  Po 
stłumieniu  rewolucyi  wyjechał  najpierw  do  Wie- 
dnia, gdzie  dalej  kształcił  się  na  politechnice,  a  na- 
stępnie do  Paryża.  Po  powrocie  do  ojczyzny  mia- 
nowany był  przez  księcia  Aleksandra  dyrektorem 
wydziału  wojskowego  w  ministeryum  spraw  we- 
wnętrznych i  na  tem  stanowisku  położył  niemałe 
zasługi  przez  założenie  akademii  wojskowej  w  Bia- 
logrodzi^,  ludwisami  w  Kragujewcu,  fabryk  prochu 
i  t.  d.  Ódy  w  r.  1858  skupczyna  zdetronizowała 
Aleksandra,  B.  jakkolwiek  nie  godził  się  z  polity- 
ką księcia,  jednakże  utrzymał  wojsko  pod  bronią 
wbrew  żądaniu  przeciwników  detronizowanego,  za- 
bezpieczając tym  sposobem  kraj  od  anarchii,  skut- 
kiem tego,  gdy  księciem  ogłoszono  Milana  Obreno- 
wicza,  zmuszony  był  podać  się  do  dymisyi.  Dopie 
ro  ia  czasów  jego  następcy,  Michała,  mianowany 
był  w  r.  1862  półkownikiem,  a  w  r.  1865  mini- 
strem wojny.  Na  tem  stanowisku  dokonał  grunto- 
wnej reorganizacyi  armii  serbskiej  i  znacznie  się 
przyczynił  do  podniesienia  umysłowego  stanu  żoł- 
nierzy. Gdy  książę  Michał  był  zamordowany  w  r. 
1868,  B.  ujął  ster  rządu  w  swe  ręce,  urzymał 
w  kraju  porządek  i  przeprowadził  wybór  Milana 
Obrenowicza,  poozem  powołany  był  przez  skupozy- 
nę  na  członka  regencyi  razem  z  Risticzem  i  Qa- 
wryłowiczem.  Gdy  w  r.  1872  rządy  objął  pełno- 
letni już  Milan,  B.  mianowany  był  generałem  i  pre- 
zesem ministeryum  wojny  i  komunikacyi  i  na  tem 
stanowisku  utrzymał  się  do  śmierci.  ^■ 

Blazonowanle,  termin  heraldyczny,  pochodzą- 
cy od  francuskiego:  „blason*  (pole  na  tarczy,  herb); 
^blasoner":  rozpoznawać,  kreślić  i  opisywać  her- 
by. Pod  B-em  rozumieć  należy  naukowy  opis  dane- 
go herbu,  według  zasad  i  reguł  heraldycznych.  Opis 
taki  powinien  być  zwięzły,  w  terminach  heraldyczno- 
technicznych  i  tak  jasny,  aby  bez  rysunku  można  na- 
brać pojęcia  o  kształcie  i  godłach  herbu.  Dlatego 
też  przy  opisie  danego  herbu  trzymać  się  naleity 
pewnego  stałego  systemu.  Opisując  cechy  główne: 
pola  i  godła  herbu,  pomijać  należy  wszystko,  co- 
by  służyć  mogło   do  zaciemnienia   obrazu.     O  tar- 


czy herbowej,  np.  trójdzielnej  w  słup  (en  pal)  nie 
mówi  się:  o  trzech  polach:  ozerwonem,  srebrnem 
i  czerwonem —  lecz:  „trójdzielna  ozerwono-srebrna 
w  slup*,  (barwy  pól  podają  się  kolejno  od  prawej 
ku  lewej,  blazonująoy  herb  —  patrzy  nań  jak  na 
oblicze  tarczy,  t.  j.  prawą  stronę  tarczy  ma  przed 
swojem  lewem  okiem,  a  stronę  lewą  tarczy — przed 
okiem  prawem).  Godła,  czyli  postacie,  pomieszczone 
na  polu  tarczy,  jeżeli  są  w  położeniu  normalnem,  nie 
określają  się  słowami,  np.  lew  stojący  i  t.  d.,  lecz 
krótko:  lew  w  prawo,  lub  lewo  zwrócony,  orzeł 
wzlatujący,  hełm  otwarty  i  t.  d.   Przy  B-u  herbów 


Fig.  292. 


Fig.  293. 


złożonych,  opisuje  się  je  wedle  porządku  przyjęte- 
go przez  heraldykę,  a  więc  od  tarcz  herbów  głów- 
nych, względnie  do  tego,  w  którem  miejscu  na  tar- 
czy herb  ów  jest  pomieszczony,  to  jest  pośrodku— 
lub  na  prawo  głównej  tarczy.  Zwykle  opis  herbu 
złożonego  rozpoczyna  się  od  tarczy  środkowej.  — 
Pola  na  tarczy  w  herbach  złożonych  rozmieszczo- 
ne są:  1)  szeregami,  2)  w  słup  i  3)  wedle  stopni 
czyli  klas.  W  pierwszym  wypadku  pola  blazonują  się 
szeregami  od  prawej  ku  lewej  stronie  tarczy;  w  dru- 
gim wypadku,  blazonuje  się  najpierw  słup,  a  następnie 


Fig.  294. 


Fig.  205. 


pola  prawe  i  lewe,  w  trzecim  zaś  wypadku  wedle 
dostojności  herbu.  Przy  B*u  danego  herbu  określa 
się  najpierw  podział  tarczy,  a  więc  mówi  się:  tar- 
cza podzieloną  jest  na  poły  (partitions),  mianowi- 
cie 1)  (fig.  292)  wzdłuż  z  góry  w  dół  (parti),  2) 
(fig.  202)  w  poprzek  (ooupś),  8)  (fig.  293)  skośuie 
w  lewo  (tranohć),  4)  (flg.  294)  skośnie  w  prawo 
(taillś).  —  W  krzyż  (fig.  296)  (na  cztery  ozęśoi= 
(cepartie,  ócarteló),  krzyżowo-nkośnie  (flg.  296)  (ćcar- 
telć  en  sautoir).  W  ósemkę  skośną  (fig.  297) 
(gironnó  de  huit  pióces).  Szyk  w  tarczy  podzielonej 
na  dziewięć  pól,  określa  się:  (fig.  298)  pole  1,  2  i  8 
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w  cz o  1  e  (rengśeś  en  chef);  4, 5 i 6  wp a si  e  (en  faase); 
7,  8  i  9  u  dołu  (en  pointę);  pola  2,  5  i  8  w  słup 
(rengóes  en  pal)  1,  4  i  7,  oraz  3,  6  i  9  są  bokami  po 
prawej  i  lewej  stronie  słupa;  pola  1,  5  i98kośnie 
w  lewo  (en  bandę);  3,  5  i  7  skośnie  w  pra- 
wo (en  barre)  i  t.  d.  (patrz  Heraldyka).  Blazonując 
godła,  będące  na  tarczy,  określa  się  najpierw  ich 
rodznj  i  barwę,  następnie  położenie:  na  prawo, 
w  czole,  w  prawym  górnym  rogu  i  t.  d.  Jeżeli 
jest  kilka  godeł,  to  opis  poczyna  się  od  najgłów- 
niejszych,  ożywając  przy  ich  opisie  wyrazów  i  okre- 
śleń przyjętych  w  heraldyce,  np.  w  narożniku 
(en  oanton),  w  otoku  (en  orle),  w  klinie  (en 
pile),  w  ostrem  ścięciu  (en  giron),    w  roztro- 


Kiłf-  296. 


Fig.  297. 


ju  (en  pairle),  we  wrębach  (en  hamaydes)  i  t.  d., 
(patrz  Heraldyka).  Po  opisaniu  tarczy  rozpoczy- 
na się  B.  zewnętrznych  jej  części,  a  mianowicie 
nad  tarczą  pomieszczonego  hełmu  (podając  krót- 
ko wiadomość:  otwarty,  zamknięty),  z  lab  rami 
(lambrequin8  —  Helmdecke)  w  postaci  strzępiastych 
i  powywijanych  liści;  barwy  tychże  labrów  i  ko- 
rony będącej  nad  hełmem,  wraz  z  jej:  szczytem, 
klejnotem,  lub  przystrój em  (cimier,  Helm- 
kleiaodj.  Następnie  idzie  opis  części  zaszczytnych 
zewnętrznych,  jak:  bocznic,  czyli    wsporów  (sup- 


Fig.  298. 


Fig.  299. 


port,  Schildhalter);  oznak  honorowych  i  g  o  d  n  o  ś  c  i 
piastowanych,  jak:  sztandarów,  mieczy,  pastorałów, 
orderów,  płaszczy  i  dewiz,  w  herbie  lub  pod  her- 
bem będących. —  Pierwiastkowe  kierownikami  her- 
bowymi byli:  heroldzi,  ogłaszający  podczas  turnie- 
jów imię  rycerza  i  herb  jego,  a  to  przy  dźwięku  trą- 
by (blason),  w  którą  sami  dęli  (blasonnait)  i  oni  to 
ustanowili  reguły  heraldyczne  (patrz  Heraldyka) 
i  B-nie  herbów. — W  Polsce  heroldów  takich,  jak  we 
Prancyi    lub  Niemczech,  nie  było   i  B-em    herbów 


nikt  specyalnie  się  nie  trudnił.  Prawo  B<a  łierbn 
przysługiwało  w  danych  razach  królowi  i  kancle- 
rzowi (J.  Lelewel;  «Herby  w  Polsce", — E.  von  Sa- 
cken:  „Heraldik";  O  T.  von  Hefner:  ,Handbuch 
der  Heraldik";  Marquis  de  Magny:  „Les  armoi- 
ries").  ^  "•  ^■ 

Błażek  Oabryel,  współczesny  matematyk  cze- 
ski, (*  w  r.  1842),  Iffiztałoił  się  na  uniwersytetach 
w  Pradze  i  Wiedniu,  w  tym  ostatnim  słuchał  wy- 
kładów Stefana  i  Petzvala,  w  r.  1865  pozyskał  sto- 
pień doktora.  Będąc  jeszcze  studentem  uniwersy- 
tetu w  Pradze,  założył  stowarzyszenie  dla  wykła- 
dów matematyki  i  fizyki,  z  którego  później  wyło- 
niła się  „Jednota*  czeskich  matematyków,  istnie- 
jąca od  lat  31.  Po  ukończeniu  studyów  w  Wiedniu, 
pozostał  tamże  na  stanowisku  docenta  prywatnego 
przy  uniwersytecie;  w  r.  1867  mianowany  profe- 
sorem nadzwyczajnym,  w  r.  1872 — profesorem  zwy- 
czajnym na  politechnice  w  Pradze.  Od  r.  1876 — 
1882  był  rektorem  politechniki.  Od  r.  1870  jest 
członkiem  honorowym  .Jednoty"  i  członkiem  kró- 
lewsko-czeskiego  towarzystwa  umiejętności.  Prócz 
pracy  naukowej  i  profesorskiej,  uprawia  politykę 
i  bierze  żywy  udział  w  pracy  społecznej.  Ogłosił 
rozprawy  naukowe  po  niemiecku  i  po  czesku  w  .Spra- 
wozdaniach akademii  wiedeńskiej",  w  .Sprawozda- 
niach czeskiego  towarzystwa  umiejętności*  i  w  ,Cza- 
sopisie  pro  p«stovd.ni  mathematiky  a  fysiky",  orga- 
nie ,Jeduoty".  Oto  tytuły  ważniejszych  rozpraw: 
,Ueber  Yolumsbestimmungen  mit  Zuziehung  der 
Schwerkraft"  (Sitzungsberichte,  Wiedeń,  1862);  ,Ue- 
ber  das  dreiaxige  Ellipsoid  ais  Deformation  der 
kugel  aufgefasst"  (Praga,  Berichte,  1869);  ,Ele- 
mente  einer  mechanischen  Theorie  der  Meeresstro- 
mungen"  (tamże,  1874).  W  pierwszych  tomach  ,Cza- 
sopisu"  ogłosił  między  innemi  artykuły,  odnoszą- 
ce się  do  teoryi  powierzchni.  W  roku  1876  wy- 
dał. „Entwurf  eine  Theorie  der  Meeresstromungen". 
(Ważniejsze  dane,  zaczerpnięte  z  nowej  ,Encykl. 
czeskiej").  *■ ". 

Bleohnnm.  Podrzeń  M.  Paproć  żebrówka 
W.  (paleont.).  Rodzaj  ten  paproci  istniał  już  praw- 
dopodobnie od  początku  okresu  trzeciorzędowego. 
Sap  ort  a  opisuje  szczątki  jednego  gatunka  B.  zdol- 
no-eocenowego  tufu  w  Sózanne  i  przyrównywa  go 
do  środkowo-amerykańskiego  B.  ocdderUale  Ł.;  z  dol- 
nego oligocenu  Czech  i  Dalmacyi  podaje  Ettings- 
hausen  inny  gatunek,  podobny  do  BI.  brasOiense 
Raddi;  wreszcie  trzeci  gatunek  ze  średniego  oUgo- 
cenu  w  Teplltz  i  Priesen  w  Czechach,  przyrówny- 
wają do  dwóch  australskich  gatunków:  BI.  cartUa- 
gineum  Sw.  i  BI.  laevig<Uum  Cav.  "  ^• 

Bleek  Wilh.  Henr.  Emanuel,  słynny  lingwi- 
sta niemiecki,  badacz  języków  i  ludów  południowo- 
afrykańskich, (*  8  marca  1827  w  Berlinie, — f  17 
sierpnia  1875  w  Kapsztacie).  Kształcił  się  w  Bonn. 
naprzód  w  gimnazyum,  następnie  od  r.  1845  stu- 
dyował  filologię  w  tamtejszym  uniwersytecie,  a  od 
r.  1848  w  dalszym  ciągu  w  uniwers.  berlińskim. 
Wcześnie  oddał  się  badaniom  języków  połud.-afry- 
kańskich.  W  swojej  rozprawie  doktorskiej  o  rodza- 
jach imion  w  językach  połud. -afrykańskich:  ,De 
nominum     geńeribus    linguarum    Africae    australis, 
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coptićae,seinitioarumaliarumque  sexualium*  (Bonnae, 
1851),  starał  się,  między  iunemi,  wykazać  genea- 
logiczne pokrewieństwo  języka  hottentockiego  z  jęz. 
północno-afrykańskiemi,  t.  j.  semicko-chamickiemi. 
Zadanie  to  podjął  na  nowo  B.  Łepaios  w  swojej 
klasyfikacyi  ludów  i  języków  afrykańskich,  zawartej 
we  .wstępie*  do  znakomitego  dzieła,  p.  t.  ,Nubisohe 
Grammatik,  mit  einer  Einleitung  liber  die  Yolker  und 
Sprachea  Afrikas*  (Berlin,  1880),  a  ze  stanowiska 
etnologtcznego  skłania  się  do  jego  poglądów  Ratzel 
(1885).  Wobec  jednak  wykazanej  dziś  zupełnej  róż- 
ności budowy  obu  tych  języków  i  niepodobieństwa 
ich  leksykalnego,  mniemane,  pokrewieństwo  nie 
daje  się  wcale  udowodnić.  Przedmiotowi  o  po- 
krewieństwie języków  afrykańskich  B.  poświęcił 
także  rozprawę  ,Ueber  afrikanische  Sprachyer- 
wandsctaaft"  (w  ,Mouatsberichten  der  Berliner 
Geselisohaft  fur  Erdkunde",  1853  r.).  W  roku 
1854,  jako  urzędnik  angielski,  brał  udział  w  wy- 
prawie naukowej  pod  kierunkiem  Baikie'go,  lekarza 
i  przyrodnika,  przedsięwziętej  dla  zbadania  okolic 
pomiędzy  rz.  Nigrem  a  Benue  (Jehadda).  Z^y  jednak 
stan  zdrowia  zmusił  6-a  do  powrotu  do  AngUi.  Tu 
zabrał  znajomość  z  sir  Jerzym  arey'em,  nowomia- 
nowanym  gubernatorem  ziemi  Kapskiej  i  z  biskupem 
Goienso,  który  niezadługo  udać  się  miał  do  Natalu; 
z  nim  też  B.  w  roku  1855  przybył  do  tego  miasta. 
Stąd  w  ciągu  półtora  roku  odbywał  podróże  po 
ziemi  Kapskiej  i  kraju  Zulów,  mieszkał  po  kilka 
miesięcy  w  stożkowoulowatych  chatach  tubylców, 
badając  ich  język,  zwyczaje  i  urządzenia.  W  r.  185^ 
osiadł  w  Kapsztacie,  otrzymawszy  tam  przez  gu- 
bernatora Grey'a  posadę.  Znajomość  ta,  oprócz  mo- 
ralnego poparcia  w  naukowych  B-a  zamiarach,  otwo- 
rzyła mu  nadto  wstęp  do  bogatych  zbiorów  biblio- 
tecznych Qrey'a.  Tym  sposobem  B.  oddał  się  ba- 
daniom lingwistycznym,  mianowicie  nad  językami 
afrykańskiemi,  australskiemi  i  polinezyjskiemi.  W  r. 
1861,  gdy  Grey,  wyjeżdżając  z  Kapsztatu  do  Nowej 
Zelandyi,  piękną  swą  bibliotekę  ofiarował  ziemi  Kap- 
skiej, B.  mianowany  był  jej  bibliotekarzem  i  na 
tern  stanowisku,  oddany  w  ciągu  lat  kilkunastu  pracy 
naukowej,  pozostał  aż  do  śmierci  (1875).  W  nauce 
zjednał  sobie  uznanie  i  rozgłos  swoją  gramatyką 
porównawczą  języków  afrykańskich:  ,A  comparative 
ftrammar  of  South  African  Languages"  2  tomy  (Cape 
Town  a.  London,  1862—1869).  W  dziele  tem  au- 
tor zamierzył  przedstawić  budowę  języków  połud.- 
afrykańskioh,  objętych  ogólną  nazwą  jęz.  Bantu 
(ob.  Encykl.,  VI,  900).  Pracy  tej  jednak  nie  ukoń- 
czył. Wydane  2  tomy  zawierają  fonetykę  i  naukę 
o  imieniu.  B.  dowiódł  w  nich  pokrewieństwa  języ- 
ków Bantu  i  rozszerzenia  się  ich  ku  północy  poza 
równik.  Drugiem  dziełem,  zawierającem  główne 
podstawy  do  poznania  języków  afrykańskich  i  au- 
stralskich  jest  podręcznik  p.  t.  „Handbook  of  Afri- 
can, Australian  and  Polyuesian  philology"  (1858 — 
63,  trzy  zeszyty).  W  związku  z  tem  pozostaje  umie- 
jętny opis  biblioteki  Qrey'a  p.  t.  ,The  Library  of 
his  Exoellency  Sir  George  Grey",  3  tomy  (Cape 
Town  a.  London,  1858—62),  w  którym  B.,  oprócz 
klasyfikacyi  dzieł,  zniy dujących  się  w  tej  bibliotece, 
podaje  ich  charakterystykę,   oraz  krytyczny  rozbiór 


tak  dzieł,  jak  i  rękopisów,  traktiyąoych  o  językach 
i  ludach  afrykańskich,  austral.  i  polinezyjskich.  In- 
ne prace  B-a  są:  Słownik  języków  mozambickich: 
.The  Languages  of  Mosambique.  Yocabularies  etc." 
(Londyn,  1856);  Studyum  o  językach  sachodnio-  i  po- 
łudnie wo-afry  kańskich:  „On  the  languages  of  We- 
stern and  Southern  Africa"  (w  .Transactions  of  the 
Philological  Society",  1855,  nr  4).  Badania  o  Busz- 
manach  p.  t.  „Iteports  conoeming  Bushman  resear- 
ches*  (1873  i  1875),  zawierają  wiadomości  o  życiu, 
języku  i  mitologii  tego  ludu,  skreślone  na  podstawie 
materyału,  zebranego  przez  samego  autora.  Pod  tym 
względem  bardzo  cenna  też  jest  etnologiozna  praca 
Ba  o  Buszmanach  p.  t.  .Bushman  Folklore"  (1875). 
Niemałego  rozgłosu  nabrało  dziełko  B-a,  zawierają- 
ce zbiór  oryginalnych  powieści  i  bajek  buszmańskich 
p.  t.  .Reynard  the  Fox  in  South  Africa.  flotten- 
tot  fables  und  tales,  from  original  manuscripts" 
(Londyn,  1864),  w  którym  rzeczone  utwory  busz- 
mańskie  porównane  są  z  ianemi,  a  szczególnie 
z  północnu-afrykańskiemi.  Wydał  prócz  tego  pod- 
ręcznik do  nauki  jęz.  łacińskiego  p.  t.  .Formenlehre 
der  iateiniscben  Spraohe  zum  ersten  Unterricht" 
(Londyn  i  Heidelberg,  1863),  oraz  oryginalne  dzieł- 
ko o  początku  mowy  .Ueber  den  Ursprung  der  Spra- 
ohe" (Weimar,  1868),  z  przedmową  słynnego  zoologa 
E.  Haekla;  w  dziełku  tem,  opierając  się  na  wła- 
snych pastrzeżeniach  i  badaniach  nad  przyrodą  ję- 
zyków afrykańskich,  oraz  w  mysi  teoryi  rozwoju 
Darwina,  wykazuje  szereg  psychicznych  stadyów 
stopniowego  wykształcania  się  mowy  ludzkiej.  Oprócz 
wymienionych  tu  dzieł  i  rozpraw,  B.  ogłaszał  dro- 
bniejsze prace  językoznawcze  i  etnologiczne  w  wy- 
dawnictwach naukowych:  .Antropolog.  Institute", 
.Cape  Monthly  Magazin",  oraz  w  przytoczonych 
wyżej:  „Beri.  Gesell.  f.  Erdkunde'  i  „Philol,  So 
cięty".  A.  A.  K. 

Bleckede.  stolica  powiatu  t.  im.,  w  pruskiej  pro- 
wincyi  Hanowerskiej,  regenoyi  Lineburskiej,  na  le- 
wym brzegu  Elby.  *»*•  s. 

Bieda,  brat  Attyli,  ob.  A 1 1  y  1  a. 

Blednica,  ob.  Bladaozka. 

Blsdzew,  niem.  Blesen,  miasto  w  w.  ks.  Po- 
znańskiem, regenoyi  Poznańskiej,  dawniej  w  po- 
wiecie Międzychodzkim,  dziś  Skwierzyńskim,  na 
lewym  brzegu  Obry,  o  10  km.  od  jej  uśoia  do  Warty, 
1,800  m-ców,  przeważnie  katolików  do  dekanatu  zbą- 
szyńskiego  należących,  kościół  katolicki,  przy  któ- 
rym było  niegdyś  opactwo  cysterskie,  synagoga, 
kasa  oszczędności,  tartaki  parowe.  *"*•  s-  . 

Bleeker  Pieter,  chirurg  holenderski  (*  10  lip- 
ca 1819  r.  z  bardzo  biednych  rodziców  w  Zaanda- 
mie  —  t  1878  r.).  Był  zrazu  uczniem  w  aptece 
w  Amsterdamie,  potem  w  szkole  klinicznej  w  Haar- 
lemie,  gdzie  też  (1840)  złożył  egzamin  na  clii- 
rurga  (stadelijk  Heelmeester).  Udał  się  na  rok  do 
Paryża  i  po  powrocie  do  Holandyi,  mianowany  zo- 
stał lekarzem  wojskowym  w  armii  przeznaczonej 
do  Indy]  (1841  r.).  We  dwa  lata  po  przybyciu  do 
Batawii,  gdzie  pracował  w  biurze  głównego  leka- 
rza kolonii,  a  więc  1844,  założył  jako  główny  re- 
daktor pismo  archiwalne:  .Natuur  en  geueeskun- 
dig  Archief  van  Nederlandsoh  Indie"    i  pisywał  do 
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niego  tak  znakomite  prace  o  topografi  lekarskiej, 
oraz  iclityologii  (nauce  o  rybach),  źe  go  potem 
uniwersytet  w  Leydzie  mianował  ,  Doctor  Mathe- 
seos  et  Litterar.  Humaniarum"  honoris  cauaa.  W  r. 
1845  rozpoczął  opracowanie  swego  „Atlas  lohtyo- 
logiqne  des  Indes  orientales  neerlandaises",  pracę, 
której  poświęcił  83  lata  swego  żyoia.  W  r.  1848 
leczył  w  szpitalu  w  Willem  Is.  bardzo  wielu  cho- 
rych na  dysenteryę  i  napisał  o  tern  rozprawę:  ,De 
Dysenterie  van  een  aaatomo-pathologisoh  stand - 
punt  beschouwd",  przełożoną  na  angielski  i  fran- 
cuski, która  stała  się  powodem,  źe  B-a  zamiano- 
wano w  Utrechcie  doktorem  medycyny  ad  honores. 
W  r.  1849  został  on  przełożonym  szkoły  lekarskiej 
dla  krajowców  w  Batawii,  a  1850  r.  prezydentem 
nowoutworzoaego  towarzystwa  .Koninkljke  natuur- 
kundige  Yerceniging  in  Neerlandsche  Indie".  W  r. 
1860  powrócił  do  Holandyi  z  200  pakami  zbiorów 
ryb.  Osiadł  w  Leydzie,  gdzie  założył  (1864)  dzien- 
nik: „Nederlandsoh  'fidschriffc  voor  Dierkunde". 
Później  mieszkał  w  Hadze,  mianowany  (1869  r.): 
,Staat8rath  Aussergewdhnlichdienstes*.  ^-■■■ 

Blśgny  Nicolas  de,  zrazu  bandażysta  i  chi- 
rurg (rok  urodzenia  niewiadomy),  potem  (od  1678) 
leibohimrg  królowej,  od  (1688)  chirurg  przyboczny 
ks.  Orleanu,  a  od  1687  zwyczajny  lekarz  przybo- 
czny króla.  Niemniej  rozgłosu,  jak  ta  świetna  ka- 
ryera  publiczna,  nabyło,  wydawane  już  uprzednio 
przez  niego  samego  (1680 — 1682),  czasopismo  poi 
tytułem:  ,Acadómie  des  nouYelles  dócouvertes  en 
módecine"  (później  wydawał  je  wespół  z  Oautie- 
rem,  zaś  Th.  Bo  mi  et  dalej  po  łacinie,  jako:  ,Zo- 
diacus*).  Treśó  polityczaa  tego  czasopisma,  więcej 
niżeli  lekarska,  zwróciła  na  się  powszechną  uwa- 
gę. Jako  lekarz  przyboczny,  oddał  się  hulaszczemu 
życiu  i  takim  niedorzecznym  butnym  wybrykom, 
że  go  osadzono  w  więzienia  (1693—1702).  Uwol- 
niony, osiadł  wAvignon,  gdzie  aż  do  śmierci  (1722) 
ze  średniem  powodzeniem  praktykował.  Z  pism  je- 
go, oprócz  powyżej  wspomnianego  dziennika,  za- 
sługąją  na  wymienienie:  „L'art  de  guerir  les  ma- 
ladies  Yóneriennes  expliquóe  par  les  principes  de 
la  naturę  et  de  la  móoaniąue"  (Paryż,  1673;  Ha- 
ga, 1683;  Lyon,  1692;  Amsterdam,  1696;  po  an- 
gielsku —  Londyn,  1676);— ,L*art  de  guórir  lesher- 
nies  de  toutes  esp^ces  dans  les  deux  8exes  aveo 
le  remóde  du  roi  etc.*  1676  i  1693);  —  „Mercure 
saYant"  (Amsterdam,  1684);— .Histoire  d'uu  enfant 
qui  a  demeuró  vingt  dna  ans  dans  le  ventre  de 
sa  móre"  (1679); — ,Łe  remMe  anglais  pour  la  guó- 
rison  des  ńŚYres"  (kora  chinowa);  — ,Le  bon  usage 
du  the,  du  caffó  et  du  chocolat  eto."  (Lyon,  1687; 
Paryż,  1686);  —  ^Secrets  concernant  la  beautś  et 
la  santś"  (Paryż,  1688— 89).— Por.  Eloy  .Diction. 
historiąue".  •'"• 

Bloiberg,  miasto  w  austryackiej  prowincyi  Ka- 
ryutyi,  na  zachód  od  okręgowego  miasta  Yillach 
(Bielak),  u  stoku  północnego  góry  Dobracz  (Yilla- 
oher  Alp),  887°>  nad  p.  m.,  jedna  z  najstarszych 
i  najbogatszych  w  Europie  kopalni  ołowiu  (45,000 
cnt.  metr.  rocznie),  prócz  tego  wydobywa  się  cynk, 
8,848  m-ców.  *■»<••  s. 

Bleibergskie  pokłady  (geolog.).  Bogate  w  ołów 


pokłady  w  Blej  bergu  (Karyntya),  należą  do  śred- 
niego piętra  ogniwa  kajpru  formacyi  tryasowej, 
czyli  do  karyntyjskiego  piętra  górnego  alpejskiego 
tryasu,  według  podziału  M  oj  siso  wi  o  za.        "■  ^• 

Bleibtreu  Jerzy  malarz  niemiecki  bitew  (* 
1828  w  Kanton  —  -f  d.  17  października  1892  r. 
w  Szarlottenburgu  pod  Berlinem.  Kształcił  się  w  aka- 
demii Diisseldorfskiej  pod  Th.  Hildebrandtem,  cie- 
szył się  jako  malarz  bitew  i  illnstrator  tego  zakre- 
su wielkiem  powodzeniem.  W  1858  przeniósł  się 
do  Berlina,  towarzyszył  wszystkim  wyprawom  zwy- 
cięskim pruskim,  a  studyów  z  nich  użył  do  obrasów 
swych  dzielnych  i  czyniących  wrażenie.  Epizody 
bitewne  jego  obrazów  pełne  życia  i  bystrości  po- 
strzegawozej.  Najważniejsze:  ,Bitwa  pod  Grossbee- 
ren",  „Napad  na  bramę  Lipską",  , Bitwa  pod  Kra- 
towym Hradcem",  , Bitwa  pod  Worth",  „Napad  na 
St.  PriYat",  ,Król  Wilhelm  po  bitwie  pod  GraYe- 
lotte",  , Następca  tronu  pod  Sedanem"  i  w.  in.  ^-  "• 

Bleibtreu  Karol  (*  13  stycznia  1859  w  Ber- 
linie), współczesny  romansopisarz,  poeta  i  krytyk 
niemiecki,  syn  słynnego  malarza-batalisty,  Jerzego 
B-a.  Po  ukończeniu  studyów  i  odbyciu  kilku  dłuższych 
podróży,  osiadł  w  Szarlottenburgu  i  zaciął  praco- 
wać na  polu  piśmiennictwa,  rozpraszając  swoje 
niewątpliwe  zdolności  i  siły  na  gorączkową  i  różno- 
litą  ale  nie  trwałą  wslmtkach  działalność.  Od  sty- 
cznia 1887  do  kwietnia  1888  r.  redagował  ,Ma- 
gazia  fiir  die  Litteratur*  później  , Liter.  Krit.  Bond- 
schau".  Uważając  się  za  messyasza  nowych  prą- 
dów literatury  niemieckiej,  których  przedstawicielką 
jest  spokrewniona  z  nim  blizko  grupa  t.  zw.  .naj- 
młodszych Niemiec"  (Das  jiingste  Deutschland), 
opublikował  B.  kilka  broszur  treści  krytyczno-spo- 
łecznej  .ReYolution  der  Litteratur"  1886  Gotzen 
(1887),  gdzie  dowodził  konieczności  reform  litera- 
cldch  i  doradzał  zwrot  ku  naturalizmowi.  Własne 
jego  dzieła  artystyczne  ,Dies  irae"  1884,  .Lyri- 
sohes  Tagebuch"  1885,  .Sohlechte  Gesellahalt" 
1885,  oraz  dramat  „Lord  Byron"  1886,  i  trylogia 
,Vaterland"  1888,  nie  wybiegają  zbyt  wysoko  po- 
nad przeciętny  poziom.  Za  najlepszą  z  dotychcza- 
sowych prac  B-a  uważać  należy  obszerne  studyum 
krytyczne  o  Byronie,  wcielone  potem  do  dwuto- 
mowej: „Geschiohte  der  englisehen  Litteratar" 
1887  r.  '«•»•"■ 

Bleibnrg,  po  słoweńsku  Pliberk,  miasto  w  au- 
stryaokim  kraju  koronnym  Karyntyi,  na  wschód  od 
Celowca  (Klagenfurth)  —  zamek,  hamernie,  staoya 
dr.  żel.  Marbttrg-Yiilach,  1,500  m-ców.  Zwycięstwo 
Eberharda  Korutańskiego  nad  madziarami  917  ro- 
ku. "*■  ^ 

Bleicherode,  miasto,  pruska  prowinoya  Saska, 
regenoya  Erfurt,  powiat  Nordhausen,  tkalnie  wyro- 
bów lnianych  i  bawełnianych,  miejsce  urodzenia 
słynnego  geografa  Augusta  Petermanna  (1822)  — 
do  4,0U0  m-ców.  *'*•  ^ 

Bleistadt,  miasto  w  Czechach  zachodnich,  okrę- 
gu FaJkenau,  nad  rz.  Zwodą  (lewy  dopływ  Egeru), 
u  stóp  góry  Hochhau;  kościół  św.  Michała  z  XYI 
wieku,  szkoła  przemysłowo-handlowa.  urząd  górni- 
czy, ratusz  z  XVII  w.,  do  1,600  m-ców  niemiec- 
kiej narodowości.    Tutejsze   kopalnie  ołowiu  nale- 
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taij  do  najstarszych  w  kraju,  jest  o  nich  wzmian- 
ka joł  w  XIV  wieku,  dziś  opustoszały  zupełnie 
i  mieszkańcy  trudnią  się  tkactwem  i  wyrobem  ko- 
rooek.  *»*•  ^^ 

Bleiweis  Jan  (*  I8O8  —  t  I88I),  jeden  z  wy- 
bitniejszych działaczy  na  pola  odrodzenia   umysło- 
wego Słoweńców,  kształcił  się   najpierw  w  Lubla- 
nie  (Łeibach),   a   następnie   studya   uniwersyteckie 
oibpiai    w  Wiedniu  na  wydziale    lekarskim    i  za 
rozprawę:    ^e  hirudine  medicinali*    otrzymał  sto- 
pień doktora    medycyny.    Po   powrocie    do  kraju, 
mianowany  był  profesorem   medycyny  sądowniczej 
w  szkole  lekarskiej  w  Lublanie  i   od  tej  pory  po- 
czyna rozwijać  energiczną  czynność  w  imię   naro- 
dowości  około   podniesienia  oświaty  ludu   słoweń- 
skiego, pojmując  doskonale,   że   tą  jeno  drogą  mo- 
żna zapewnić  przyszłość  narodowi  swemu,  zostają- 
cemu w  tym  właśnie  czasie    pod  zupełnym    wpły- 
wem niemczyzny.    W  tym  celu,  w  r.  1843,  pomi- 
mo rozlicznych   przeszkód,    rozpoczął    wydawanie 
pierwszego  w  języku   ojczystym   czasopisma,    spe- 
oyalnie  dla  wieśniaków  przeznaczonego,  p.  t.:  ,No- 
winy",   które,  pozyskawszy  w  krótkim  bardzo  oza- 
de  wielką  wziętość,  stało  się  najdzielniejszym  wy- 
razem   duchowych    pragnień    narodu,    a  skutkiem 
wielkiego  wpływu  swego  na  ogół,  pozbawiony   do- 
tychczas wszelkiej  poźywniejszej   strawy  duchowej, 
moie  być  uważane  za  ob]aw   epokowy  w  dziejach 
odrodzenia    słoweńskiego.    Poświęcone  przeważnie 
sprawom  rolniczym  lub  rzemieślniczym,  skupiło  ono 
około  siebie  zastęp  zdolniejszych   pisarzy  młodych, 
których  pierwszemi  krokami  zawsze  kierował    sam 
redaktor,  i  w  lorótkim  czasie  stało,  się  niezbędnem 
dla  każdego  rolnika  albo  rzemieślnika.  W  niem  6. 
ustalił  pisownię  słoweńską,  którą  wzorował  na  pi- 
sowni czeskiej,'  i  utrwalił  nazwę  , Słoweniec",  jako 
ogólną  dla  słowian  Karyntyi,  Styryi  i  Krainy,  uży- 
wających jednego  narzecza.  W  zakresie  politycznej 
czynności  B.  (obierany  posłem  do  sejmu  krajowego 
lub  do  rady  państwa),   odznaczał  się  zawsze   wiel- 
kim taktem,  broniąc  gorliwie  spraw  swego  narodu 
i  hołdi^ąc  stale  idei  federacyjnej.  Od  cesarza  Fran- 
ciszka Józefa  otrzymał  order  korony  żelaznej  trze- 
cią klasy.    Obok  tego,   działalność  jego  publiczna 
uwydatniła  się  w  zakładaniu  rozmaitych  towarzystw 
narodowych,  (między  któremi  pierwsze  miejsce  zaj- 
muje „Macierz  słoweńska'),    zakładów  naukowych 
niższych,  i  wreszcie  w  licznych  bardzo  pracach  lite- 
rackich, na  które    składają  się    albo    najróżnorod- 
niejsze  artykuły,  umieszczane  w  ^Nowinach",  albo 
oddzielne  wydawnictwa  treści  popularno-naukowej. 
Do  prac  czysto  naukowych,  pisanych  w  języku  nie- 
mieckim, należą:  „Historische  Skizze  der  k.  k.  Land- 
wirthsohaftsgesellschaft  v.  Krain"    i  ,6eitrage    zur 
Łandwirthschaftl.  Statistik  des  Herz.  Krain*    (Lub- 
iana, 1854).  Por.    .B.  i  jego   znaczenie"    (w  cze- 
skim .Ruchu"  B  r.  1881).  "• 

Bleja,  ob.Leszoze  (Rozpior,  czyli  Siniec, 
Abramis  baUerus  L.). 

Blejwas,  ob.  Ołów. 

Blekinge,  południowo-wschodnia  prowincya  Szwe- 
oyi,  dla  piękności  krajobrazów,  łagodności  klimatu 
i  względnej  urodzajności  gruntu,   nazwana  .rajem 

taafUtfttf*  PamcMku  Uuti.  T.  Tm. 


szwedzkiego  kraju",— przedstawia  żywą  rozmaitość 
powierzchni  z  naprzemiennem  następstwem  wzgórz, 
dolin,  jezior,  rzek,  wodospadów,  lasów,  łąk,  grun- 
tów ornych,  oraz  licznych  wsi  i  osad. — Wraz  z  są- 
siedniemi  prowincyami,  Skam'ą  i  Hallandem,  two- 
rzy tak  zwany  spichlerz  zbożowy  państwa,  choć 
w  niej  produkcya  zboża  nie  zawsze  na  potrzebę 
miejscową  wystarcza.— Hodowla  zwierząt  domowych 
i  gospodarstwo  leśne  stanowią  też  nie  małoważną 
gałąź  zajęcia  mieszkańców.  Ogólna  powierzchnia 
wynosi  3,915  km.  □,  z  ludnością  140,980,  to  jest, 
przeszło  46  na  1  km.  Q.  Przemysł  dosyć  rozwi- 
nięty, zwłaszcza  fryszerki  żelaza,  przędzalnie  ba- 
wełny, garbarnie,  gorzelnie,  fabryki  tytoniu,  papier- 
nie, budowa  statków.  —  Mieszkańcy  wyróżniają  się 
z  pośród  innych  inteligenoyą  i  piękną  budową  cia- 
ła. —  Stolicą  prowincyi  jest  Karlskrona,  pierwszo- 
rzędny port  wojenny— stąd  też  B.  zowie  się  także 
prowincya  Karlskrony.-  Do  r.  1658  zostawała  ca- 
ła ta  kraina  w  ręku  duńczyków.  *"*  *• 

Blekit  albo  6  leki  ta,  nazwa  pospol.  w  nie- 
których okolicach  kraju.  Wierzby  Rokity 
(8dlix  rosmarinifolia  Koch.).  ■"•  *• 

Blekot-  {Aełhusa  L.).  Rodzaj  z  rodziny  roślin  Bal- 
daszkowych  (Umbelliferae)  plemienia  Łaniczysto- 


Kig.  800.    Blekot. 

wych  (Seselineae),  mający  cechy  następujące:  Kieli- 
cha kraj  nikły.  Płatki  korony  przewrotnie  jajowate, 
wykrojone,  z  koniuszkiem  wgiętym,  nierówne,  ze- 
wnętrzne po  brzegach  okółeozków  większe,  jakby 
promieniowate.  Owoc  jajowo-kulistawy,  w  poprze- 
cznym przekroju  okrągły;  niełupki  o  5  żeberkach 
wydatnych,  grubych,  ostrogrzbietnych,  z  których 
skrajne,  w  krawędź  przechodzące,  nieco  szersze 
i  jakby  skrzydełkowate;  brózdy  1-smugowe;  pła- 
szczyzna spojenia  2-smugowa;  nadsadnik  2-dzielny. 
Nasiona  półkuliste.  Oatunek  B.  pospolity  (Ae- 
tkusa   Cyru^ium   L.),   zwany  takoż    Błękitem 
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ogrodowym,  Weszką  ogrodową.  Ziele  ro- 
czne, całe  nagie,  posiada  korzeń  wrzecionowaty, 
gałęzisty,  białawy,  łodygę  od  kilku  cali  do -4'  wy- 
Boką,  wzniesioną,  gałęzistą,  brózdowaną,  dętą,  oszro- 
nioną, a  często  w  odziomku  brudno-czerwoną  lub 
fiołkowo-plamistą;  liście  ciemno -zielone  z  wierzchu, 
a  spodem  nieco  jaśniejsze,  lecz  z  obu  mocno  lśnią- 
ce; dolne  prame  3  razy  pierzasto-dzielne,  w  łatki 
klinowate,  S-szczepne  i  tępawe,  lecz  krótko  cierni - 
sto-końozyste;  wyższe  2  lub  3  razy  pierzastodzielne 
w  łateczki  *2 — 3  -szozepne,  lub  całkowite  i  wtedy 
równowązko-wydłuźone,  zazwyczaj  tępe — z  których 
końcowe  więcej  przedłużone;  najwyższe  zaś  poosa- 
dzane  na  pochwach  błoniasto-obrzeżonych.  Balda- 
chy  naprzeoiwlistne  o  10—20  promieniach  nierów- 
nych i  od  wewnątrz  omszonych,  bez  okrywy;  bal- 
daszki  z  okrywkami  o  3  łatkach  równowązko-szy- 
dłowatych,  odgiętych,  od  baldaszków  dłuższych. 
Kwiaty  białe.  Nader  częsty  chwast  po  ogrodach 
warzywnych,  miejscach  uprawnych  i  pustych,  w  całej 
Europie;  kwitnie  od  czerwca  do  września.  Ziele  to 
samo  przez  się  bezwonne,  lecz  po  rostaroiu  nie  mi- 
łej woni,  jakby  czosnkowej,  jest  tmoizną  ostro-odu- 
rzającą,  mogącą  być  łatwo  użytą  za  pietruszkę, 
z  pewnego  podobieństwa  ioh  liści.  Łatwo  jednak 
odróżnić  je  po  zapachu:  starte  liście  pietruszki  są 
aromatyczne,  gdy  tymczasem  B.  ckliwe;  w  czasie 
zaś  kwitnienia  po  kolorze  kwiatów,  które  u  pie- 
truszki są  zielonawo-żółte,  u  B.  zaś  białe.  B-em  tak- 
że pospolicie  nazywają  Hyoscyamus  niger  (ob.  L  ul e[k). 

Blekotek  (bot.).  Nazwa  pospolita,  S wierz ąb- 
ka  odurzającego  {ChaerophyUum  temtdum  Ł.), 
ob.  wyraz  ChaerophyUum.  •"•* 

Blesmowie  (Blemyes),  dziś  Biszaryn,  — 
srogi,  rozbójniczy  lud  libijski,  na  płd.  i  płdz.  od 
Egiptu,  od  którego  napadów  usiłował  okupywać  się 
Dyoklecyan  rocznym  haraczem.    (Str.  17,  786). 

Blenda  lub  Blaeuda,  bohaterka  szwedzka, 
która,  podług  legendy  Smalandu,  miała  w  połowie 
XII  wieku,  przy  pomocy  towarzyszek  z  okręgu 
Yaerend,  upoić  i  wymordować  oddział  najeźdźców 
duńskich.  W  następstwie  tego  czynu  kobiety  z  Yae- 
rend przyjęły  za  strój  świąteczny  szarfę  wojskową 
i  miały  być  zrównane  z  mężczyznami  w  prawach 
spadkowych  i  gminnych.  Czerpiąc  wątek  z  tej,  wię- 
cej poetycznej,  niżli  historycznej  tradycyi,  napisali: 
Stagnelius,  poemat  ironiczny;  L.  Josephsou  i  E.  A. 
Yalmark  operę,  do  której  muzykę  dorobił  P.  Olan- 
der  (1876);  i  P.  Thomasson  utwór  wierszowany 
(1841).  '■ 

Blenda  cynkowa,  Sfaleryt,  Glocker  (miner.). 
Minerał  układu  foremnego  społowionego  (hemiedry- 
cznego);  najpospolitsze  kryształy  są  kombinacyą 
dwóch  czworościanów  (tetraedrów),  prawego  i  lewe- 
go, często  w  równowadze  tworzących  ośmiościan 
foremny;  występuje  także  w  sześcianach,  dwunasto- 
ścianach  rombowych  i  różnych  ikositetraedrach;  czę- 
sto w  postaci  zbitej,  w  skupieniach  ziarnistych,  rza- 
dziej w  prętowych  i  włóknistych;  niekiedy  w  cze- 
repowatyoh  i  groniastych.  Łupliwość  dodekaedry- 
czoa  doskonała;  bardzo  kruchy;  c.  w.  3.9  —  4.2; 
iw.  3.5—4.  Barwy  zielonej,  żółtej,  czerwonej, naj- 
częściej brunatnej  i  czarnej,    bardzo   rzadko  białej; 


rysa  zwykle  brunatna,  lub  żółta.  Blask  dyamento- 
wy  lub  tłusty;  z  silnem  lub  słabem  przeświecaniem, 
aż  do  zupełnej  nieprzezroczystości.  Chemicznie  jest 
siarkiem  cynku:  ZnS,  z  66.98  cynku  i  33.02  mar- 
ki; odmiany  brunatne  i  csarne  zawierają  maiej  lub 
więcej  siarku  żelaza  (ozasanu  przeszło  20Yo};  czę- 
sto zawiera  nieco  siarku  kadmn.  W  blendacłi  z  nie- 
których miejscowości  spektroskop  wykazuje  obeonoóć 
tbalu,  litynu  lub  gallu;  w  ostatni  metal  mają  być 
bogate  blendy  pensylwańskie.  Pod  dmuchawką  roz- 
pryskuje się  gwałtownie  i  stapia  z  trudnością  na 
ostrych  tylko  krawędziach;  na  węglu  w  płomienia 
utleniającym  daje  nalot  cynku;  w  stężonym  kwasie 
azotnym  rozpuszcza  się  z  wydzieleniem  siarki.  Blen- 
da krystaliczna  zielona  lub  żółta  występuje  w  E*rzy- 
bramie  (Czechy),  w  Szemnicy  i  Kapniku  (Węgry), 
w  Binnenthal  (Szwajcarya);  brunatna  we  Prej  bergu, 
Schwarzenbergu,  Kuttenbergu  i  Nagyagu;  jasno-tółta 
i  czerwona  w  Ems;  czarna,  bardzo  pospolita  we  Frej  - 
bergu,  Zellerfeldzie,  Kremnicy  i  Szemnicy,  Schlag- 
genwaldzie;  włóknista  w  Raibl.  Prejbergu  i  pod 
Akwisgranem.  W  Szwecyi  nad  jeziorem  Wetter 
leżą  potężne  pokłady  blendy  w  gnejsie;  w  Ameryc<) 
północnej  jest  jej  bardzo  wiele.  U  nas  w  małych 
ilościach  spotyka  się  wśród  galmanu  na  kopalniach 
Olkuskich.  B.  idzie  na  wyrób  cynku,  a  miejscami 
siarczanu  cynku.  *•  ■'• 

Slendzianka>  rzeka  w  Królestwie  Polskiem,  wy- 
pływa na  granicy  Prus  i  powiatu  suwalskiego,  z  je- 
ziora, z  którego  odlewają  się  dwie  rzeki  w  strony 
przeciwne:  Szytkema  na  północ  i  B.  na  południe; 
ta  ostatnia,  po  krótkim  biegu  w  królestwie  wcho- 
dzi do  Prus,  gdzie  pod  nazwą  Bliudy,  łączy  się 
z  Szytkemą  i  Szukuną,  tworząc  Romintę,  jedną  ze 
źródłowych  rzek  Pregoły.  ^*-  *• 

Blśnean  (Blanoilus,  Blanellus),  stolica  kan- 
tonu w  departamencie  Yonne,  okręgu  Joigny,  po- 
łożona nad  rzeką  Loing,  liczy  2,140  m  ców.  W  Vf 
wieku  należało  do  obwodu  Auxerre,  a  r.  1789  do 
obwodu  Orlćanais.  Wieś  ta  jest  słynną  z  klęski, 
jaką  zadał  książę  Kondeusz  8  kwietnia  1052  ro- 
ku marszałkowi  Hocąuincourt,  dowodzącemu  ar- 
mią królewską.  Od  południa  dotarł  ks.  Konddusi 
aż  do  lasu  orleańskiego.  Przy  pierwszem  starcio 
Bocquincourt  wziął  górę,  ale  Kondeusz,  skupiwszy 
całą  swoją  konnicę,  natarł  na  wojska  królewskie 
z  takim  impetem,  że  je  rozbił  na  sztuki  i  stał  się 
panem  całego  obozu  z  bagażami  i  amnnicyą.  Kró- 
lowej, znajdującej  się  w  pobiizkiem  Gien,  groziło 
wielkie  niebezpieczeństwo;  szczęściem  nadbiegł  Tn- 
reniusz  i  zręczoemi  manewrami  zatrzymał  chwi- 
lowo zwycięzcę,  ale  nie  zdołał  zagrodzić  mn  drogi 
na  Paryż.  '• 

Blenheim,  l).  B.  w  Bawaryi,  ob.  Blindheim. 
2).  B.  miejscowość  w  angielskiem  hrabstwie  Oxfoii, 
ze  wspaniałym  zamkiem  i  parkiem  (B-Houae),  poda- 
rowana Księciu  Marł  boro  u  gil  na  caeśe  zwycięstwa 
pod  Blindheim  (ob),  które  augticy  bitwą  pod  B.  na- 
zywają. —3),  B.,  stolica  hrabstwa  Marlborough ,  na  po- 
łudniowej wyspie  Nowój  Zelandyi,  nad  ra  Wairau, 
połączona  drogą  żelaznu  z  portem  Picton,  4,30 1 
mieszkańców,  *''*^ 

Blenio,  (B 1  e n [ji o,    Blegno,    Hrenno,    BU- 
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deoz),  dolina  neki  t  im.,  na  południowym  stoku  Alp 
Tessyńskich  w  Szwajcaryi,  20  km.  długa,  o  spadku 
gwałtownym,  zboczach  stromych.  Powstaje  z  połą- 
onaia  dwóch  dolin  S.  Maria  i  Camadra,  pod  mia- 
steczkiem 01ivone,  przebiega  następnie  ku  południo- 
wi i  kończy  się  pod  miasteczkiem  Biasca,  gdzie  rze- 
ka B.  wpada  do  Tioino.  — Ludno6ó  doliny  doić  liczna, 
włoskiego  pochodzenia,  religii  katolickiej;  grunt  uro- 
dzajny, wydaje  wino,  kasztany  i  zboże.  Z  doliny 
B.  wiodą  trzy  przełęcze  do  doliny  Przedniego  Reuu: 
Lenta,  Greina,  i  najważniejsza  ze  wszystkich  Łukma- 
nier,  przez  którą  wiedzie  gościniec  bity  zbudowany 
1877  r. — Z  dwudziestu  osad  najważniejszą  jest  Mal- 
yaglia. — Między  mieszkańcami  doóć  często  trafiają 
się  kretyni,  aus.  s. 

Blealcer  L  u  d  w  i  k  (*  w  Wormacyi  1 812— t  w  Sta- 
nach 2(jednoczonyoh  1863),  rewoluoyonista  niemiecki 
i  generał  amerykański;  był  synem  robotnika  po- 
złotniczego;  mając  lat  21,  zaciągnął  się  do  korpusu 
ochotników,  który  zwerbował  ks.  Otton  Bawarski, 
udając  się  na  zajęcie  tronu  greckiego.  B.  wrócił 
do  Wormacyi  1837  r.,  oddał  się  handlowi,  ożenił, 
a  gdy  wybuchła  rewolucya  r.  1848,  wstąpił  do  ar- 
mii narodowej,  w  której  objął  dowództwo  oddzia- 
łów powstańciych,  operigących  na  prawym  brzegu 
Renu.  Po  skończonej  kampanii,  podczas  której  gro- 
mił kilkakrotnie  wojska  badeńskie  i  pruskie,  schro- 
nił się  z  rodziną  do  Szwajcaryi.  Przy  końcu  r. 
1849  opuódł  Europę  i  osiadł  w  Nowym- Yorku, 
gdzie  żył  w  niedostatku  aż  do  wybuchu  wojny  se- 
cesyjnej (1861).  Zorganizowawszy  8-my  pułk  ocho- 
tników Nowego-Yorku,  został  tegoż  pułku  pułko- 
wnikiem, a  w  bitwie  pod  Bull's  Run  otrzymał  aa 
waleczność  stopień  generała  brygadyera.  Podczas 
kampanii,  prowadzonej  przez  generała  Mao-Clellana 
w  okręgu  miasta  Richmond,  B.  dowodził  2-ą  dywizyą 
2-go  korpusu  generała  Sumnera,  złożoną  przewa- 
żnie z  niemoów.  Przeniesiony  do  korpusu  generała 
Fremonfa,  który  operował  w  zachodniej  Wirginii, 
B.  nie  mógł  się  zgodzić  z  nowym  swoim  szefem, 
i,  zdawszy  po  bitwie  pod  Cross-Keys  (1862)  do- 
wództwo wojsk  niemieckich  generałowi  Siegelowi, 
odwołany  został  do  Waszyngtonu.  '• 

Blenalldae,  rodzina  ryb  ciernio-płetwych 
(Acanthopterygn),  która  obejmuje  ryby  o  ciele  po- 
krytem  skórą  śluzowatą,  nagą,  albo  też  skórą  z  łu- 
skami okrągłemi  i  drobnemi.  Posiadają  ciało  z  bo 
ków  ścieśnione,  wysmukłe,  o  głowie  dużej  i  nie- 
zgrabnej. Płetwy  grzbietowe  1,  2,  lub  8,  często 
ziewają  się  w  jeduą;  płetyry  brzuszne  pod  gardłem, 
składają  się  tylko  z  2  lub  3  promieni  i  są  w  ogolę 
riabo  rozwinięte.  Uzbrojenie  szczęk  (uzębienie)  skła- 
da się  z  zębów,  ustawionych  w  szczękach  w  długi  sze- 
reg, gęsto  jedne  obok  drugich.  Na  głowie,  w  okolicach 
oczu,  nozdrzy  i  boków  twarzy,  znajdi^ą  się  wyrostki 
nitkowate,  różnego  kształtu,  służące  jako  organy  do- 
tyku. Po  większej  części  zamieszkają  morza  mię- 
dzyzwrotnikowe  w  liczbie  dwustu  przeszło  gatun- 
ków; nieznaczna  tylko  liczba  gatunków  żyje  w  wo- 
dach słodkich.  Są  to  przeważnie  ryby  drapieżnych 
obyczajów,  karmią  się  innemi  rybami  lub  mięcza- 
kami. Niektóre  gatunki  B.  są  żyworodne,  większość 
jednak  składa  ikrę,  czasem  do  gniazd,  które  pielę- 


gnują starannie.  Do  tej  rodziny  należy  kilka  ro- 
dzajów, między  innemi  wilk  morski  (ob.)  Ąnarr- 
hickas  lupus,  z  których  zasługąje  także  na  uwa- 
gę:— BletmtHS  Art,  zwany  ogólnie  rybą  śluzowa- 
t  ą;  przedstawiciele  tego  rodzaju  odznaczają  się  cia- 
łem mocno  scieśnionem,  nagiem,  pyskiem  krót- 
kim, posiadają  tylko  jedną  płetwę  grzbietową,  brzu- 
szna płetwa  (o  1—2  promieniach)  pod  gardłem.— 
Otwór  gęby  mają  wazki,  zęby  mocne,  po  nad  okiem 


Fig.  301.    Blennins. 

wyraźne  wyrostki  dotykowe  w  postaci  rożków,  otwo- 
ry skrzelowe  szerokie;  rodzaj  ten  posiada  kilkana- 
ście gatunków,  z  pomiędzy  których  wyróżnia  się 
BI.  ocellaris  {BI.  łentacularis  Briinn),  zamiesz- 
kuje morze  Śródziemne  i  nosi  niekiedy  nazwę  mo- 
tyla morskiego.  Ciało  wydłużone  do  10  cm. 
długie,  jasno -brunatnego  koloru  z  ciemniejszemi 
plamami  i  prążkami.  Płetwy  brzuszne  i  piersiowe 
ciemniejsze  od  innych.  Pomiędzy  6  i  8  promieniem 
płetwy  grzbietowej,  znajdt^e  się  plama  okrągło- 
ciemna,  otoczona  jaśniejszą  obwódką.  Wyrostki  do- 
tykowe bardzo  wyraźne.  —  BI.  mdgaris,  Pollini. 
W  rzekach  włoskich,  —żółtawa,  z  ciemnemi  plamka- 
mi. Wyrostki  dotykowe  małe.  *  s. 

BlennODampa,  ob.  Pilarze  (Tenthredinae). 

Blennorrhoea=:śluzotok(od  blena  lub  blenos 
śluz  i  reo  płynę,  cieknę)  oznacza  zwiększenie  wy- 
dzieliny błony  śluzowej  jakiejkolwiek;  że  śluzem 
właściwym  {mucus)  miesza  się  wówczas  pospolicie 
i  ropa.  Jest  bo  też  śluzotok,  skutkiem  zapalnego, 
czyli  t.  zw.  kataralnego  (nieżytowego)  podrażnienia. 
Dla  określenia  w  jakim  organie,  w  jakiem  miejscu 
to  zapalno-nieżytowe  zwiększenie  wydzieliny  się  od- 
bywa, dodajemy  do  B-a  nazwę  danej  okolicy,  mamy 
więc  śluzotok  łącznicy  oka=&Z.  conjuncłivae,  cewki 
moczowej  =&2en.  urethrae,  pochwy=&2.  vaginae  vel 
leucorrhoea  i  t.  d.;  śluzotok  nosa  zowią  pospolicie 
coryza  nie  zaś  hlenorrhoea  nosi  lub  rhinorrhoea.    '" 

Slepharitls,  zapalenie  powiek.  Nazwą  tą  oku- 
liści określają  zapalenie  skóry  powiekowej  {dermati- 
tif>),  lub  brzegu  powiekowego  (U.  margitialis).  W  pierw- 
szym przypadku  mamy  do  czynienia  nie  z  jakąś  od- 
rębną chorobą  powiek,  lecz  ze  zwykłemi  cierpie- 
niami skóry;  rozróżniamy  więc:  różę  powiek  (bl. 
erysipelatosa),  pryszczycę  (bl.  eczematosa),  zaognienie 
(bl.  erythematisa)  i  t.  d.  (ob.  Derinatitis).  W  drugim 
(bl.  marginalis,  v.  cUiaris,  v.  blepharoadeniłis);  cier- 
pienie zależy  najczęściej  od  zmian  zapalnych  ce- 
bulek włosowych    (rzęs),    gruczołków  tłuszczowych 
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lub  potowych,  zaąjdująoych  aię  tui  pod  skórą,  po- 
krywającą brzeg  powiekowy.  BI.  marginoMs  jest 
chorobą  bardzo  częstą  i  podlegają  jej  zwykle  oso- 
bniki licho  odżywiane,  anemiczae,  przeważnie  dzie- 
ci. Brzeg  powiekowy  jest  obrzmiały,  zaczerwienio- 
ny i  pokryty  licznemi  owrzodzeniami,  powstałemi 
wskutek  zropienia  gruozołków  lub  cebulek  włoso- 
wych. Odpowiednie  miejscowe  leczenie  (wcieranie 
rtęciowych  maści)  i  ogólne,  mające  na  celu  popra- 
wę odżywiania  całego  ustroju,  łatwo  usuwa  po 
krótszym  lub  dłuższym  czasie  to  przykre  cierpie- 
nie. W  wypadkach  zaniedbanych,  brzeg  powieko- 
wy cieńczeje;  rzęsy  z  powodu  zmian  bliznowatych, 
które  zachodzą  w  tkance^  rosną  w  kierunku  nie- 
prawidłowym i  dotjkają  rogówki,  eo  wywołiye  opła- 
kane następstwa.  Nieraz  zdarza  się,  ta  owrzodze- 
nia, szczególniej  na  dolnej  powiece,  bywają  bardzo 
rozległe;  powstające  wtedy  blizny,  ociągając  się, 
odwijają  brzeg  powiekowy  (ob.  Ectropion).  Komplet- 
ny zanik  rzęs  również  nie  należy  do  rzadkich  wy- 
ników tego  cierpienia,  tam,  gdzie  chorzy  nie  byli 
odpowiednio  leczeni.  "°''- 

Elephoro  -  oolobona,  szczelina  w  powiece,  roz- 
dwojenie powieki.  Wada  ta  jest  zawsze  wrodzoną 
i  występuje  jednocześnie  z  innemi  wadami:  wargą 
zajęczą,  rozdwojeniem  podniebienia  i  t.  d.  Szczeli- 
na taka  przechodzi  zwykle  na  wskroś  powieki  i  usu- 
wa się  na  wzór  wargi  zajęczej  za  pomocą  obra- 
nienia  i  następnego  spojenia  jej  brzegów.        "'"■ 

BlophorophyinoslB  —  zwężenie  szczeliny  powie- 
kowej w  kierunku  poprzecznym.  Wada  ta  może 
być  wrodzoną  lub  nabytą.  Najczęściej  powstaje  ona 
podozas  przewlekłego  zapalenia  łącznicy  powiekowej , 
wskutek  zrośnięcia  się  na  mniejszej  lub  większej 
przestrzeni  brzegów  powiek,  górnej  i  dolnej,  w  ką- 
cika zewnętrznym.  Zwężenie  szczeliny  łatwo  daje 
się  usunąć  drogą  operacyjną  (ob.  Kanthopla- 
stica.  •*'•' 

Blepharoplastyczna  operacya  (biepharopla- 
stica),  ma  na  celu  wytworzenie  nowej  powieki, 
w  całości,  lub  części  jej.  Potrzeba  ta  zachodzi 
w  tych,  bynajmniej  nie  rzadkich,  wypadkach,  gdzie 
powieka  została  zniszczoną,  wskutek  przypadkowego 
uszkodzenia,  lub  jakiegoś  cierpienia,  up.  nowotwo> 
ru.  Brak  powieki,  nawet  częściowy,  ma  bardzo 
zgubny  wpływ  na  gałkę  oczną  i  dla  tego  okuliści 
oddawna  (pierwszy  Dzondi  w  r.  1818)  szukają 
takich  sposobów  operowania,  któreby  dały  najlep- 
sze wyniki;  to  znaczy,  aby  nowowytworzona  sztucz- 
na powieka  dostatecznie  ochraniała  oko  od  szkodli- 
wych zewnętrznych  czynników  i  jak  najmniej  szpe- 
ciła twarz  chorego.  Za  przykład  może  służyć  ope- 
racya Dief fen  bacha,  mająca  na  celu  wytworze- 
nie całej  dolnej  powieki.  Cięciami  CB  i  AB  ope- 
rujący otacza  resztki  zniszczonej  powieki  i  usuwa 
je;  następnie  od  kącika  zewnętrznego  przeprowadza 
cięcie  AE,  odpowiadające  rozmiarami  szerokości  po- 
wieki. Płat  skóry  BAE  podminowuje  się  i  wtedy 
łatwo  jest  zbliżyć  brzeg  skóry  AB  do  CB  i  zeszyć 
razem.  Pozostała  trójkątna  rana  pokrywa  się  skó- 
rą, wziętą  z  innej  części  ciała  (obacz Transplan- 
tacy  a).  ""'' 

BlepharoptOBlS  —  opadnięcie  powieki  górnej— 


może  być  wrodzone  lub  nabyte,  jedno  — '  lab  obu- 
stronne. Twarz  chorego  z  powodu  stałego  opa- 
dnięcia jednej  powieki  nabiera  charakterystycsnego 
wyglądu.  Przyczyny  tego  cierpienia  znąjdoją  się 
albo  w  porażeniu  mięśnia,  unoszącego  powiekę,  alba 
nerwu  okorucbowego.  Leczenie  elektrycznością  dajo 
czasem  dobre  wyniki;  chory  zresztą  może  sobie  po- 
radzić w  ten  sposób,   że  za  pomocą  odpowiedniego 


-^=£ 


Fig.  802. 
przyrządu  (szczy- 
pczyków  Siche- 
la)  skraca  powie- 
kę. Ramiona 
szczypozyków  ly- 
mtgą  fałdę  skóry,  <? 
co  naturalnie 
wpływa  na  pod- 
nszenie  w  mniej- 
szym lub  wiek* 
szym  stopniu  po- 
wieki i  daje  mo- 
żność patrzenia. 
Skóra  jednak, 
wskutek  długiego 
ucisku,  łatwo  może 
uledz  zgorzeli  i  dla 
tego  przyrząd  Si- 
chela  może  być  u- 
źywany  tylko  na 
krótki  przeciąg 
czasu.  Nieraz  wy- 
starcza wyciąć  fałdę  skóry  z  powiek,  aby  ułatwić 
choremu  do  pewnego  stopnia  posiłkowaniesię  okiem. 

Blepharorapllia,  oznacza  zeszycie  powieki  pny 
jej  rozdwojeniu  wrodzonem  (coloboma),  lub  rozszcze- 
pieniu dawno  zabliźnionem,  powstałem  wskutek  zra- 
nienia, przecięcia,  rozdarcia  i  t.  p.  Operacya  polega 
na  odświeżeniu  czyli  okrwawieniu,  obranienin  brze- 
gów szczeliny  i  nałożeniu  stosownego  szwa  chirur- 
gicznego (ob.  Blepharo-coloboma).  '* 

Blepharosmasmus  —  zacisk  powiek.  Cierpienie 
to  wyBtępuje  ua  jednem  lub  na  obu  oczach  i  wy- 
nika z  odruchowego  skurczu  mięśnia  okrężnego 
(muscitlus  orhkularls).  Skurcz  taki  powstaje  często 
przy  owrzodzeniach  rogówki,  zapaleniach  łącznicy, 
przy  dostaniu  się  ciała  obcego  do  worka  łącznico- 
wego lub  do  rogówki,    światło  wstręcie.     Zacisk  po- 


Kig.  303. 
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wiek  nieraz  bywa  tak  silnie  wyrażonym,  te  z  tra- 
dnośoią  tylko  udaje  rię  lekarzowi  oko  otworzyć. 
Łeosenie  polega  na  usuwaniu  przyczyn  pierwo- 
tnych. ;  ,"'*■ 

Bltpharostati  roztwórka  powiekowa.  Jest  to  przy- 
rząd, który  służy  do  roztwieraoia  i  unieraohomie- 
nia  powiek,  uiywa  się  jako  narzędzie  pomocnioze, 
przy  wielu  operacyaoh,  dokonywanych  na  gałce  ocznej. 
Slepońskl  Iz  a  sław,  pseudonim  Tytusa  Szoze- 
niowskiego. 

B16rś,  przemysłowe  miasteczko  francuskie,  w  de- 
partamencie Indre  et  Loire,  okręgu  Tours,  na  lewym 
brzegu  rzeki  Ctaer,  przez  którą  wiedzie  staroda- 
wny most  z  Xn  wieku,  winnice,  tartaki,  3,600 
mieszkańców.  *■>*■  s- 

Bies  albo  de  Bies  Henryk,  malarz j  flamandz- 
ki (*  prawdopodobnie  w  BouYignes  około  1480  —  t 
wŁi^ge  1553  r.),  nazywany  przez  włoohów  ,Ci- 
yetta'  z  powodu  puszczyka,  który  mu  służył  zwy- 
kle za  rodzaj  monogramu,  jest  jednym  z  tych  ar- 
tystów, których  życie  i  dzieła  nastręczyły  sposo- 
bność do  wypowiedzenia  najsprzeczniejszych  zdań, 
najdziwaczniejszych  i  najmylniejszych  poglądów 
i  których  biografia,  również  jak  działalność  arty- 
styczna, nie  zostały  dotąd  stanowczo  wyświetlone. 
B.  powinien  być  uważany  za  jedną  z  najoryginal- 
niejszych postaci  okresu  przejściowego,  między  na- 
iwnemi  i  pełaemi  prostoty  mistrzami  pierwotnymi, 
przywiązanymi  jeszcze  do  stylu  narodowego,  a  ich 
następcami,  ulegającymi  coraz  bardziej  wpływowi 
Włoch.  W  małych  jego  obrazach  historycznych 
można  wytknąć  dziwaozność,  ciężkość  i  manieryzm 
typów,  oraz  wielkie  niedostatki  w  traktowaniu  na- 
gich ciał,  ale  całkiem  inaczpj  przedstawia  się  on 
nam  w  pejzażach,  i  może  być  uznany,  wraz  z  Joa- 
chimem Fatenier,  za  twórcę  właściwego  krąjobra- 
zn  w  szkole  flamandzkiej.  Jego  lasy,  łąki  i  góry 
'■  aą  prawdziwie  zbyt  przeoiężone  szczegółami;  jego 
[  sbły  powykręcane,  ziemia  barwy  asfaltu,  zieloność 
'  zbyt  ciemna  i  wpadająca  zwykle  w  ton  niebieska- 
!  wy,  sprawiają  niemiłe  dla  oka  wrażenie,  ale  wszy- 
I  stko  to  jest  traktowane  z  miłością,  wykończone 
nadzwyczaj  starannie  i  zaznacza  olbrzymi  krok  po- 
stawiony naprzód  w  sposobie  pojmowania  i  przy- 
swajania sobie  piękności  przyrody.  B.  podróżował 
po  Włoszech,  i  zatrzymał  się  dłuższy  czas  w  rze- 
czypospolitej  weneckiej,  gdzie  wykonał  dla  kościo- 
ła Św.  NazaryuBza  i  Celsa  w  Bresoii  „Narodzenie 
ChryRtusa*  i  kilka  postaci  alegorycznych  w  sali 
Dei  Capi  w  weneckim  pałacu  Dożów.  Inne  auten- 
tyczne obrazy  B-a  przechowują  się  w  Bruges,  Di- 
nant,  Plorencyi,  Dreźnie,  Berlinie  i  Wiedniu,  a  za 
jego  arcydzieło  uchodzi  „Święta  Rodzina"  w  Ba- 
zylei. Uczniem  jego  miał  być,  według  Van  Mande- 
ra,  Qilles  Mostaert.— Porów.  A.Bógnet:  ,H.  Bies 
peintre  bouYignois*,  Namur,  1868.— Alf.  Michiels: 
,Histoire  de  la  peinture  flamande*,  1^67.  —  A.  J. 
Wanters:  „La  peinture  flamande*,  Paryż; — Juliusz 
Meyer:  ,Kiinstler-Lexicon.  ^■^■' 

Bies  Dawid,  malarz  holenderski  (*  w  Hadze 
19  września  1821),  uczeń  Krusemana  i  Roberta 
Fleurego,  tworzył  obrazy  z  życia  potocznego*  Jego 
są:  ,Sklep  szewca*,  .Ojcobójoa"  i  t  p.  Odznacza  się 


zręcznością  w  technice,  a  humorem  w  pomysłach: 
muzykusów  podrótoych,  maskarad  i, obrazków  z  wie* 
ka  XVIŁ  .  »•«• 

Blesłus  Nicblaas,  lekarz  holenderski  (*  roktt 
1516  w  Gandawie),  uczył  się  tamże  i  w  Lowanium 
medycyny,  udał  się  potem  do  Hiszpanii  i  Włoch, 
zajmował  się  później  z  wielkiem  powodzeniem  wy- 
konawstwem lekarskiem,  starając  się  szerzyć  w  kra> 
ju  rodzinnym  zasady  medycyny  hipokratycznej.  Ce- 
sarz MaksymUian  II  powołał  go  do  Wiednia  na 
godność  lekarza  przybocznego;  gdzie  też  zmśrł  r. 
1572.  — :  Z  pism  lekarskich  jego  znane  są:  „Theo- 
retioae  mędicinae  libri-aes*  (Antwerpia,  1668);  — 
;,In  artem  medicam  Oaleni  oommentarii*  (1560);— 
,Do  methodo  mędicinae  liber  unus*  (Antwerpu, 
'1564;  ŁoYanli,  1564); —  , De  natura  iibri  ąninąue* 
(tamże,  1573,  1593,  1613).  Pisywał  też  podobno 
.rzeczy  filozoficzne. — Por.  Lndekinga:  ,Levens'- 
berigten  en  lettervruobtea  vaa  Nederlandsche  ge^ 
neeskundigen.  '-»» 

i  Blessberg,  dwa  szczyty  w  górach  średm'o-Die- 
mieckich,  jeden  w  systemaoie  Turyngśkiegó  Lasu, 
867m.  wysold,  z  pod  którego  wypływa  rzeka  Wer- 
'ra,  drugi  w  systemacie  Przedniego  Rhonu  (Vorder- 
Rhon)  697m.  a»łs. 

Blessig  Robert,  okalista  petersburski  (*  w  Pe- 
tersburgu 1880— t  1878  r.  na  tyfuą  wysypkowy). 
Uczył  się  (od  1848)  medycyny  w  Dorpacie,  gdzie 
(1855)  został  promowany  na  doktora  za  rozprawę:. 
,De  retinae  textnra  disąuisitiones  microscopicae* 
(z  tablicami).  Po  trzyletnim  pobycie  za  graaioą, 
przybył  .do  szpitala  oftalmioznego  w  Petersburgu 
(1858),  gdzie  też  (1861)  został  lekarzem  naczelnym. 
Przy  pomocy  młodszych  kolegów  umiał  on  uezyaić 
ten  szpital  punktem  zbornym  okulistyki  russkiej, 
dokąd  chorzy  z  najdalszych  krańców  państwa  po 
radę  i  pomoo  dążyli.  Pomimo  olbrzymiego  zajęcia 
praktycznego,  B.  pisywał  też  niemało,  a  mianowicie: 
,Ueber  Netzhantblutung*  (1663).  —  ,Vergleichende 
Casnistik  der  einfaohen  und  der  mit  Iridektomie 
verbundenen  Staarextraotion*  (1864). — „EmboUeder 
arteria  centr  retinae".— ,Klinisohe  Beitraege  zur 
Lahre  uber  de  SehueryenentzUndung"  (1866).  — 
,Ueber  Xerose  des  Bindehautepithels  und  dereń  Be' 
ziehung  zur  Hemeraolopie*  (1866).  Wespół  z  Maga- 
wlym,  Weyertem  i  Borlingem  wydał  spra- 
wozdanie z  przypadków  leczonych  w  petersburskim 
Instytucie  oftalmicznym,  sam  zaś  takież  sprawozda- 
nie z  dokonanych  operaoyj  zaćmy.  Ostatnia  jego 
praca  była  chirurgiczna:  ,  Tętniak  urazowy  tętnicy 
szyjowej  wewnętrznej  lewej,  podwiązanie  szyjowej 
wspólnej"  (po  niemiecku).  ■.  '"• 

Blessil^ton  Małgorzata,  hrabina  (*  1780 
w  Curragheen  w  Irlandyi — f  1849  w  Paryżu),  z  domu 
Power,  autorka  angielska.  W  bardzo  młodym  wieku 
poślubiła  kapitana  Farmera,  a  w  czas  jakiś  po  jego 
śmierci  oddała  swoją  rąkę  K.  J.  -Gardinerowi,  hra- 
biemu B.  (1817),  co  pozwoMło  jej  wejść  w  stosunki 
z  wyższemi  warstwami  społeczeństwa  angielskiego 
i  odbyć  podróże  po  lądzie  stałym.  W  Oeuui  zabrała 
przyjacielską  znajemość  z  Byronem  i  później  w  obro* 
nie  tego  poety  ogłosiła  (najprzód  w  „New  monthly 
magazine",  1832),  „ConYcrsations  with  lord  Byron* 
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(1834),  osem  niemało  się  przyoayniła  do  rozprone- 
nia  niekcnystayoh  dla  i^ego  uprzedseń.  Owdowia- 
wszy powtórnie  w  1829,  osiadła  w  Gore  House 
w  Keasington,  Jedaem  z  przedmieśoi  loadyńsldego 
Weatanda  i  od(biła  się  literaturze ;  na  jej  wieczory 
literackie  uezęsiezali  Bulwer,  Diokeas  i  ionezoako- 
mitotoi  ówczesne.  W  r.  1849,  gdy  Ludwik  Napoleon 
Bonaparte  został  prezydentem  rzeczypoapolitej  fran- 
cuskiej, 'B.  zaprzyjaźniona  z  jego  domem,  przeniosła 
aię  do  Paryto,  ale  ta  w  kilka  miesięcy  po  przybyciu 
umarła.  Jest  ona  autorką  wielu  romansów,  osnu- 
tych na  tle  życia  wytazych  warstw  społecznych 
i  tłónuKłzonyoh  na  różne  języki;  do  celniejszych  na- 
le*4;  .Confessions  of  an  elderly  gentleman**  (1836), 
„Confessions  of  an  elderly  lady*  (1838)  i  ,The  vi- 
otims  of  sooiety*  (8  tomy,  1887).  Opróoz  tego  na- 
pisała: Jdler  in  Italy  (8  tomy,  1839—40)  .Idler 
in  France*  (2  tomy  1841)  i  kilka  innych  dzieł,  oraz 
mnóstwo  artykułów.— Poro wn  .Literary  life  and 
oorrespondence  of  the  countess  of  B.",  wydane  przez 
Maddena  (8  tomy,  Londyn,  1855). 

Bletia,  Blecya  (bot.).  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
Storozykowatych  (Orckidaceae),  plemienia  (Epiden- 
dreae),  utworzony  przez  Ruiza  i  Pavona  (Fhra  pe- 
rw.  «t  ehU'),  a  dokładniej  scharakteryzowany  przez 
Roberta  Browna  i  Lindleya,  ma  cechy  następujące: 
Listeczki  zewnętrznego  okółka  okwiatu  równe  i  roz 
postarte;  wewnętrznego  takoż  prawie  równe,  roz- 
postarte, albo  z  sobą  zwarte.  Warżka  .  z  prętosłu- 
piem  stawowato-połączona,  workowata  lub  kaptor- 
kowata,  3 -klapowa,  z  powierzchnią  okrytą  bla- 
szeozkami  albo  brodawkami.  Prętosłupie  wydła- 
żoue,  wpółwalcowate,  nieco  wygięte.  Pylnik  mię- 
sisty, 8-komórkowy,  zawierający  8  mas  pyłkowych, 
równych  i  połączonych  ■  sobą  w  pary  za  pomocą 
czterech  trzoneczków.  Są  to  rośliny  zielne,  żyjące 
na  ziemi,  o  liściach  mieczowatych,  wzdłuż  sfałdo- 
wanyoh.  Kwiaty  ich,  zebrane  w  grona  pojedyncze 
lub  rozgałęzione,  odznaczają  się  niekiedy  barwą 
żywą  i  są  bardzo  piękne.  Znanych  obecnie  jest  80 
gatunków,  właściwych  strefie  gorącej,  przeważnie 
Ameryki.  '•  a. 

Slotllaad  Jan,  lekarz  i  anatom  holenderski 
C  27  lipca  1756  w  Gouda— f  1838);  uczył  się 
w  Leydzie,  gdzie  też  promowany  (1780)  za  rozpra 
wę:  ,De  difficili  aut  impedita  alimentorum  deglu- 
titione*.  W  Gouda  zajmował  się  wykonawstwem 
lekarskiem,  aż  (1791)  został  powołany  do  Hardewyk 
na  profesora  anatomii,  chirurgii  i  tokologii  (czyli 
położnictwa),  gdzie  urząd  swój  rozpoczął  mową: 
,Oratio  qna  memoria  BI.  G.  Gaubii  cum  omnibus 
tum  praesertim  medioinae  Studiods  comendatur". 
Powołany  zaś  (1795)  do  Utrechtu  na  profesora  ana- 
tomii, fizyologii,  zoologii  i  chirurgii,  rozprawę  wstę- 
pną wygłosił:  ,De  fabrioa  et  funotionibus  Corporis 
hnmani  et  animalium  brutorum  dissectione  pruden- 
terillustrandis*,  wskazawszy  w  niej  swe  stanowisko 
względem  anatomii  porównawczej;  4B.  przy^osobił 
więcej  niż  2,000  preparatów  anatomicznych,  kupio- 
nych później  (1825)  przez  rząd,  dla  uzupełnienia 
muzeum  anatomicznego.  W  r.  1826  złożył  swój 
urząd,  lecz  sporządził  jeszcze  (1826—1828)  katalog 
zbiorów  pod  tytułem:  ,Otium  aoademioum  continens 


descriptionem  speciminum  nonnullorum  partinm  cor- 
poris anatomiae  ope  in  physiologum  usum  prepara* 
torum,  alierumque,  qnibn8  morborum  organicorum 
natura  Ulustrator''.  ''"■ 

Blewfielda,  ob.  B 1  u  e  f  i  e  l  d  s. 

Blioh,  ob.  Bielenie. 

Blioher  Steen  Steenaen  (*  1782  w  Vium 
pod  Yiborgiem  f  1848  w  Spentrup),  poeta  duński. 
Po  ukończeniu  studyów  teologicznych  w  Kopenhadze, 
żył  czas  jakiś  przy  ojcu,  pastorze  w  Vium,  poma- 
gając mu  w  pełnieniu  obowiązków  kapłańskich 
i  w  gospodarstwie ;  wr.  1819  otńymał  skromną  pa- 
rafię w  Torning,  skąd  w  1826  przeszedł  na  korzyst- 
niejszą do  Spentrup  i  tu  na  stanowisku  pastora 
pozostawał  aż  do  śmierci.  Na  polu  literackiem  dał 
się  najprzód  poznać  pięknem  ttómaczeniem  .Pieśni 
Osyana'  (2,  1807—1809),  później  (w  1814  i  1817) 
jako  liryk  oryginalny,  ale  bez  wielkiego  powodsenia. 
Wziętośó  jego  i  rozgłos  dati^e  się  dopiero  od  r.  1824» 
w  którym  wystąpił  z  nowellą  „En  landsbydegns  dag- 
bog'  (Dziennik  wiejskiego  zakrystyana),  osnutą  na  tle 
życia  ludowego  w  lalandyi,  które  jako  pastor  miej- 
scowy miał  sposobność  poznać  dokładnie.  I  później- 
sze utwory  B-a  w  tym  kierunku  największą  mają 
wartość  dla  wierności  malowidła  i  poetycznego  ko- 
lorytu; do  Bi^celniejszych  należy:  ,E  bindstonw^ 
(1842),  zbiór  drobnych  opowieści  i  poezyj  w  narze- 
czu jutlandzkiem.  Inne  utwory  6-a,  w  których  poe* 
ta  wykraczał  poza  granice  Islandyi,  nie  posiadają 
już  takiej  wartości  literackiej.  Jego  „Noweller  i  et 
udyalg"  wydał  P.  Hausen  (3  tomy,  Kopenh,  1871), 
.Digte"  tenże  (Kopea  1870).  Wybór  nowel  prze- 
łożył na  niemiecki  H.  Zeise,  p.  t.  .NoYellen"  (2  tom., 
/Utenburg,  1846). 

Blida  (Belidah),  miasto  w  Algierze,  u  stóp  wy- 
aioałości  Atlasu  nadbrzeżnego  i  na  krawędzi  pię- 
knej i  żyznej  równiny  Metidża  (Plaine  de  Mótid^a), 
260  m.  nad  p.  m.  Jest  to  jedna  z  najświeżsayoh 
osad  francuskich,  gdyż  w  r.  1840  liczyła  zaledwie 
300  głów,  obecnie  zaś  około  25,000  wraz  z  pod- 
miejskiemi  nomenklaturami.  Między  ludnością  jest 
około  20%  francuzów,  2V«  źydó«  hiazpańakieh 
i  marokańskich,  12%  cudzoziemców  (hiszpanów, 
Włochów),  reszta  tuziemcy,  prawdopodobnie  potom- 
kowie wygnanych  z  Hiszpanii  maurów.  Samo  mia- 
sto założone  jest  i  wybudowane  prawidłowo,  ulice 
ma  proste,  dość  szerokie;  domy  tak  publiczne,  jak 
prywatne,  okazałe  i  gustowne,  prócz  tego  wiele 
willi  i  ogrodów.  Przemysł  w  stanie  kwitnącym:  są 
tu  mtyny,  piaoe  wapienne,  fabryki  esencyj  roślin- 
nych, a  w  okolicy  kopalnie  ołowiu  i  miedzi.  Han- 
del dość  ożywiony,  skierowany  jest  głównie  do  wy- 
wozu mąki  i  słynnych  pomarańczy  miejscowej  pro- 
dnkcyi.  Droga  żelazna  łączy  B-ę  z  Algierem,  Ora- 
nem i  Medeą.  Nad  miastem  wznosi  się  silna  cyta- 
dela, która  wraz  z  okolieznemi  warowniami:  Au- 
nsale,  Medea,  Bouira  i  t.  p.,  ma  na  celu  bronić  Al- 
gier od  strony  lądu.  B.  i  sąsiednie  miejscowości 
były  świadkami  zaciętych  walk  francuzów  z  miq- 
Boową  ludnością.  Pierwszy  raz  zdobyli  ją  francnzi 
w  1830  r.;  kilkakrotnie  wypędzani,  zdołali  atrzymać 
się  ostatecznie  1839   r.   i   od  tej  epoki  rozpoosyna 
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aie  szybki    wzrost    i    wszeobstronny    rozwój    mia- 
al  *«*•«• 

BIłes,  prawy  dopływ   Saaru   (systemat   Mozelli- 
Boiu),  źródła  ma  w  praskiej  prowlnoyi  Nadreńskiej, 
regenoyi  Trewirskiej,  na  stokach  połudaiowycb  Hocb  ■ 
walda,  blisko  iródeł  rzeki  Nahe,  wchodzi  oastępnie 
:    do  Palatynatu    Beaskiego   i   wpada  do    Saaru  pod 
I    SaarMmiind  aa  terytoryum  Lotaryagii  niemieckiej, 
I    «bie^8zy  74  km.  *"*•  ^• 

I        Blioskastel,  miasto  w  Bftwaryi  zareńskiej  (Rhein> 
I   pfaie),   aa   prawym   brzegu  rzeki  Blies,  na  sachód 
i   od    miasta    Dwn-Mostów   (Zweibriicken),    browary, 
;   łomy  kamieni,  do  2,000  mieszk.    Za  czasów  rzym- 
skich było  to  Castelium   ad   Bleaam,   i  z  tej  epoki 
istnieją    w    okolicy  niejakie  zabytki,  jak  np.  Ooten- 
steia,  prawdopodobnie  kamień  graniczay;  za  czasów 
Ottona  W.  B.  należał  <lo  biskupów  Metsu,  od  roku 
1802  do  1814  był  w  posiadaniu  francuzów.  Tu  26 
mześnia    1798    prusacy    odnieśli    zwycięstwo   nad 
francuzami.  *'*•  *■ 

BUgby  snr  Ooohe,  stolica  kantonu  t.  im.,  w  de- 
partamencie ,  francusidm  Cóte-d'Or,  okręgu  Beaune; 
na  zachodnim  stoku  wyniosłotoi  Cdte-d'Or  i  na  pra- 
wym brzegu  górne)  rzeki  Ouohe  (dopływ  Saony-' 
Rodanu),  ruiny  zamku,  szczątki  dawnej  drogi  rzym- 
sHąj,  1,500  mieszk.  *"*•'• 

BUnd  Karol,  polityk  niemiecki  (*  w  r.  1826 
w  Monachium),  r.  1847  był  uwięziony  za  szerzenie 
spiska  pod  nazwą:  „Deutsoher  Hunger  und  deut- 
scheFiirsten";  wypuszczony  na  wolnośó,  rozpoczął agi- 
taoyęnakorzyśó  demokracyi  w  księstwie  Badeńskiem, 
skutkiem  czego  zmuszony  był  wkrótce  uciec  do  Al- 
I  neyi.  W  r.  1849  brał  udział  w  powstaniu  Struve- 
I  go,  za  co  skazany  został  na  o&m  lat  oiętkioh  ro- 
bót w  kazamataeh  w  liastadzie.  Jednakie  uwolnio- , 
I  ny  priez  lud,  był  posłany  przez  komitet  krajowy 
I  I  Karisruhe  do  Pary2a,  gidzie  uwięziono  go  na  dwa 
mie8iq|ce  za  udział  w  rewolucyi  lipcowej.  Stamtąd 
I  żoną  swą,  również  więzioną  za  rozmaite  prze* 
I  Btępstwa  polityczne,  udał  się  najpierw  doBrukseiU, 
a  w  r.  1852  do  Londynu,  gdzie  redagował:  ,Ocut- 
Bcher  Eidgenosse*  i  pisywał  jednoeześnie  do  de- 
mokratycznych czasopism  niemieckich  i  amerykan- ' 
sidch,  wpływając  na  zakończenie  kwestyi  sslezwic- 
ko-hoisztyńsldej  w  duchu  nieaiieckim.  Pozostawił 
po  sobie  wiele  artykułów  treści  historycznej,  bio- 
graficznej i  mitologicznej,  a  obok  tego  obszerne 
dzieło:  „Zur  Geschicbte  der  republikanisohen  Parte! 
inEagland' (Londyn,  1873).  Synowiec  jego  Ferdy- 
nand C  o  h  e  n  6.  dokonał  zamachu  na  życie  Bismar- 
ka  7  maja  1866  r.;  aresztowany,  pozbawił  siebie' 
życia  w  więzieniu.  ' 

Blinda.  B-ą  nazywa  się  rama,  w  kształcić 
nszaka  odrzwianego^  ustawiana  przy  urządzeniu  wej- 
ścia ze  szczytu  stoku  do  rowu  fortecznego,  przy 
robotach  oblężniczych.  Blindażami  nazywają  się  budo> 
wie,  używane  w  fortyflkacyach  stałych  i  czasowych, 
oraz  w  bateryach  oblężniczych,  dla  osłony  od  po- 
cisków nawisowych,  t.  j.  z  góry  spadających  i  prze- 
skokowyeh:  ludzi,  dział  i  amunicyi.  Istota  tych  bu- 
dowli zależy  głównie  na  urządzeniu  da(Au  w  ten 
sposób,  aby  mógł  wytrzymać  uderzenie  jak  naj- 
cięższych i  najniebezpieczniejszych  pocisków.  Przed 


wynalezieniem  bomb  wybuchowych,  dach  taki,  któ* 
ryby  mógł  wytrzymać  uderzenie  bomb  8-io -pudo- 
wych, powinien  był  składać  się:  z  warstwy  kloców 
1  stopę  grubych,  dwóoh  warstw  faszyny,  na  krzyż 
położoneg  i  10 — 13  stóp  ziemi.  Podpory,  na  któ- 
.rych  dach  spoczywał,  mogły  być:  drewniane,  mu- 
rowane, lub  urządzone  z  ziemi,  w  odległości  od 
9 — 10  stóp  pomiędzy  sobą.  Od  czasu  wynalezienia 
bomb  wybuchowych,  t.  j.  od  r.  1886,  ty&o  beton, 
jako  monolit,  mooen  jest  oprzeć  się  tego  rodzaju 
podskom;  wszystko  zaś,  co  jest  zbudowane  z  mu- 
ru, drzewa  lub  ziemi,  ulega  prędkiemu  zniszcze- 
niu. ^•^• 

Blindhełm,  mylnie  Blenheim,  w  bawarskiej 
prowincyi  Szwabskiej,  na  lewym  brzegu  Dunaju, 
od  której  anglicy  nazywają  zwyóięską  blt^ę,  sto- 
czoną przez  Marlborougha  d.  13  merpnia' 1704  r. 
przeciwko  wojskom  francusko-bawarskim  w  wojnie 
sukcesyjnej  hiszpańskiej.  Niemcy  nabywają  to  bitwą 
pod  Hochst&edt  (miasteczko  sąsiednie).  Ob.  także 
Blenheim.  *»*■  s- 

Slittersdorf  Fryileryk  Laadolin  Karol,  ba- 
ron von,  mąż  stanu  badeńaki  (*  1792-^11861).  Po 
ukończeniu  kursów  uniwersyteokioh  we  Fjreiburgu 
i  Heidelbergu,  rozpoczął  służbę,  jako  badteńjski  se- 
kretarz poselstwa  w  Stntgardzie.  W  1815  r.  znaj- 
dował się  w  głównej  kwaterze  związkowych,  w  1816 
r.  przy  otwarciu  pogodzeń  sejmu  Związku  Niemie- 
ckiego we  Frankfurcie,  był  sekretfurzem  prży^  pośle 
badeńskim.  W  1818  r.  mianow&ny  pełniącj^in  obo- 
wiąski  posła  przy  dworze  nusklm,  w  1821  roku 
badeńskim  posłem  w  sejmie  Rzeszy  we  Frankfurcie. 
Tutaj  popierał  energicznie  politykę  Mettertii^.  Za 
wpływem  austryackim  w  1836  r.  mianowany  ba- 
deńskim ministrem  stanu,  dworu  i  spraw  zagrani- 
cznych, lecz  wkrótce  popadł  w  gwałtowne^  jsatargi 
z  badeńską  partyą  konstytucyjną.  Ghly  opozycya  po 
nowych  wyborach  jeszcze  się  wmogła,  6.  w  1843  roku 
złożył  swoje  teki  i  powrócił  na  stanowidń  posel- 
skie we  Frankfurcie.  W  1848  r.  usunął  się  do  iy- 
cia  prywatnego.  Wydał:  ,Eim'ges  ans  der  Mappe' 
(Mogunoya  1849),  zbiór  listów  i  aktów,  wyjaśn^ących 
stosunki  przedmarcowe,  ^■ 

BlittUO.  Ż  min  da.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Ko- 
mosowatyeh  (Chenopodiadeoe),  posiadający  kwiaty 
obupłciowe  z  okwiatem  kielichowym  3 -wrębnym; 
pręcik  1  od  okwiatu  dłuższy,  słupek  o  zalążni 
l-komorowej  i  dwóch  szyjkach,  zakończonych  zna- 
mionami pojedyńczemi.  Owoc  o  naaienniku  błonia- 
stym, ściśnionym,  otoczony  okwiatem  trwałym,  mię- 
sistym i  zabarwionym  na  kolor  czerwony.  Nasienie 
wzniesione,  soczewkowato-śoiśnione,  ze  skórką  sko- 
rupiastą.  Zarodek  półkręźny,  otaosąjący  bielmo  mą- 
czaste  i  obfite.  Są  to  zioła  roczne  lub  2-letnie, 
o  liściach  naprzemianległych,  ogonkowych,  o  kwia- 
tach zebranych  w  gęste  kupki,  w  kątach  liści,  albo 
ułożonych  w  grona.  Znane  są  3  gatunki  z  tego 
rodsiyu,  żyjące  w  klimacie  umiarkowanym  starego 
lądu.  Dwa  z  nich:  B.  mrgatim  L,  Ż.  rj6zgowa 
i  B.  capUattim  L  główkowa,  bywają^  niekie- 
dy uprawiane  w  ogrodach  warzywnych,  pod  na- 
zwą  Stpinaku  poziomkowego  (^Ępinords-Z^oł- 
sei,  Stratoberr^  bUłe),    więcej    jednak  jako    osoMi- 
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wość,  <' powodu. owoców  W  aw6jem  okryciu  jitzy* 
pominająoyoh  poziomkii  niż  fako  jarzyna,  zalet 
bardzo  poślednich.  Pierwszy  z  tych  gatunków,  t.  j. 
B.  wgatum,  w  Btanie  dzikim  ma.  być  pospolitym 
na  Podolu..  Jakób  Waga  znalazł  go  w  okolieadi 
Łomży.  (Ob.  jego  ,FlorQ  polską",  tom  I,  str. 
121).  ■'•*• 

Blizard  sir  William,  znakomity  ohirarg' an- 
gielski (*  1743  W  Barnes  Elms,  w  hr.  Surrey — f 
w  Brixtoa  Hall  pod  Londynem  28  sierpnia  1885), 
otrzymał  małe  wykształcenie  przygotowawcze,  do- 
stał się  na  naukę  do  chirurga  i  aptekarza  w  Mort- 
lake,  uczył  się  potem  w  Londynie  i  uczęszczał .  na 
wykłady  Potta  i  obydwóch  Hunterów.  Został 
potem  chirurgiem  w  Magdalen  i  (1786)  w  London 
Hospital.  Po  długoletniej  nauce  prywatnej  u  znako- 
mitego profesora  anatomii,  Maclaurina,  założył 
(1786)  wespół  z  tyra  ostatnim  pierwszą  szkołą  le- 
karsl^,  połączoną  z  .  wielkim  szpitalem  (potrzebne 
na  ten  cel  budowle  po  większej  części  własnym 
kosztem  wzniósłszy).  Na  ten  czas  przypadają  pierw- 
sze jego  prace  naukowe,  jako  to:  ,A  new  method 
of  treating  -the  flstula  lachrymalis"  (1780  Phil. 
Traosact). — .Ezperiments  and  obserrations  on  the 
danger  of  oopper  aud  bell-metal  in  pharmaoeutical 
aad  Chemical  preparations"  (1780).^-„Alecture  con- 
taining  plain,  desoriptions  of  the  situation  of  the 
large  blood-ressels  of  the  estremities*  (1786—1798). 
Zostaje  (1787)  profesorem  anatomii  w  starej  korpo- 
raoyi  chirurgów,  a  potem  w  nowej,  przemianowanej 
na  Boyal  college  of  Surgeons.  Piastował  on  w  tern 
kolegium  dwukrotnie  godność  prezydenta  i  trzykro- 
tnie wygłaszał  ,Huuterian  Oratioa'  (wielkie  od- 
znaczenie) w  latach  1815,  18281  1828.  Podarował 
zbiorom  towarzystwa  bogatą  swą  kolekcyę  (oko- 
ło 900  preparatów).  Jjemu  zawdzięcza  też  „Jack- 
Bonian  prize"  (nagroda  Jacksona)  swe  powstanie. 
W  1803  został  wyniesiony  do  godności  rycerskiej. 
Z  późniejszych  publikacyj  B-a  zasługują  na  wymie- 
nienie; aPhysiological  obseryations  of  the  absorbent 
system  of  ressels"  (1787),  oras  .Suggestions  for 
the  improvemeat  of  hospitals  and  otiler  charitable 
institutions*  (1796),  przełożona  na  niemiecki  prze;s 
Alberta.  Z  pomiędzy  specyalnych  jego  zasług  na 
polu  postępów  chirurgii  należy  przypomnieć,  że  on 
pierwszy  podwiązywał  tętnicę  tarczową  górną! przy 
wolu,  oraz  jedea  z  pierwszych  tętnica  podobojczy- 
kową.  Jeszcze  jako  84-letni  starzec  opetował  po 
raz  ostatni  publicznie (1827). — Porów.  Caliss^na 
II  p.  982,  oraz  Wiliam  Coóke  „A  brief  memoir 
of  Sir  Wiliam, Blizard",  (Londyn,  1836).  ^-"• 

Sliziński  J.ó.zef  (*  lO  marca  1827),  jeden 
z  najlepszych  i  najbardziej  swojskich  komedyopisa- 
rzy  naszych,  urodził  się  w  Warszawie  i  tu  ukoń- 
czył gimnazyum  gnbemialne,  otrzymawszy  patent 
w  r.  1848,  następnie  uczęszczał  tamże  przez  rok 
jeden  na  t.  z-  , kursą  prawne*.  W  r.  1846  prze- 
niósł się  na  wieś  do  O(kiedziozonego  majątku  w  po- 
wiecie włocławskim  i  oddał  się  gospodarstwu.  Pier- 
wszym jego  występem  w  literaturze  był  obrazek 
dramatyczny  w  1  akcie,  wierszem  napisany,  p.  t. 
.tale^iny"  (drukowany  w  ,Qazecie  Codziennej" 
186(),  Nr.  293—802).  Była  to  rzecz  napisana  w  du- 


chu i  stylu  komedyj  Korzeniowskiego.  Sobkostwo, 
zmateryalizowanie,  cynizm,  cześć  dla  pieniędzy 
wśród  wielu  jednostek  warstwy  szlacheckiej  jaskra- 
wo tu  przedstawione,  przedewszystkiem  w  dyalo- 
gaoh  obszernych,  odznaczających  się  nieraz  dobi- 
tnem  i  znamiennem  wyrażeniem;  intrygi  prawie 
wcale  tu  niema,  prócz  udziału  sług  (Marcina  i  Jó- 
zi —  niezłych  figur),. w  całkiem  nieumotywowanej 
ucieczce  milionowej  sieroty  Panliny,  którą  skąpi, 
lecz  wystawnie  wobec  ludzi  popisywać  się  lubiący 
opiekunowie,  chcieliby  wydać  za  protegowanych 
'  przez  siebie  konkurentów:  Hieronima,  żarłoka,  opil- 
ca  i  zarozumialca,  albo  Leona,  fircyka  wielce  ngrze- 
cznionego,  a  płytkiego  i  gołego,  lub  Krętołowskie- 
go,  szlachcica  lichwiarza.  Paulina  śmiała,  zręczna, 
energiczna  i  dowcipna,  żartuje  sobie  z  tych  konku- 
rentów, wybrawszy  już  Gustawa,  zwykłego  doda- 
tniego bohatera  komedyi,  z  nim-to  podczas  kolącyi 
ucieka,  ażeby  tejże  nooy  wziąć  ślub  i  zawiadomić 
o  tem  listownie  opiekunów.  JakkolwieK  pod  wzglę- 
dem sztuki  rzecz  to  słaba  (największe  komiczne 
wrażenie  zasadza  się  na  chrapaniu  spitego  Hieroni- 
ma w  pokoju,  gdzie  się  głównie  rozmowy  Pauliny 
z  konkurentami  prowadzą),  niepodobna  jej  wszakże 
odmówić  prawdy  w  odtworzeniu  naszych  stosunków 
wiejskich  szlacheckich,  zarówno  w  szczegółach  za- 
bawy, jak  w  zachowaniu  się  i  w  konceptach.  Na- 
stąpiła potem  w  zawodzie  komedyopisarsldm  dzie- 
sięcioletnia przerwa,  zapełniona  w  części  drobneml 
humoreskami  i  powiastkami,  drukowanemi  w  ró- 
żnych czasopismach,  a  między  innemi  w  .Tygodni- 
ku illustrowanym"  (.Wyprawa  p.  Prota",  .Uprze- 
dzenia sąsiedzkie*  1867,  .Sprawa  honorowa*  itp.). 
Dopiero  w  r.  1871  w  .Oazeoie  Polskiej"  ukaziqe 
się  druga  z  kolei  komedya  p.  t  .Przezorna  mama" 
(w  8  aktach,  prozą).  Więcej  tu  ruchu,  akoyi  ani- 
żeli w  .Imieninach",  bohaterka  Mania  co  do  ener- 
gii i  śmiałości  ma  dużo  podobieństwa  z  Paulina, 
w  szczegółach  życia  u  wód  krajowych  wiele  jest 
prawdy,  ale  całość  sprawia  wrażenie  rzeczy  umyśl- 
nie dla  efektu  komicznego  naciąganej.  Główną 
dźwignią  w  prowadzeniu  dyalogu  w  najdramaty- 
czniejszyob  miejscach  jest  wzajemne  nierozumienie 
się,  a  potem  wyjaśnienia.  Wystawiając  konkuren- 
tów polujących  na  posag  lub  rodziców  poltyących 
na  zięcia,  maliye  ich  tak  łatwowiernymi,  że  pierwsze 
lepsze  słowo  z  czyichbądź  ust  o  stosunkach  mająt- 
kowych zaprowadza  natychmiast  radykalną  u  inte- 
resowanych zmianę  w  usposobieniu,  co  przecież 
w  starych  komedyach  jedynie  uchodziło.  Siła  ko- 
miczna wszakże  jest  tu  już  bardzo  widoczna,  a  pla- 
styka w  odtwarzaniu  sytuacyj  zabawnych  —  niepo- 
spolita. Charaktery,  prócz  Pauliny,  wogóle  nie  przed- 
stawiają znaczniejszej  wybitności;  znane  nam  są 
one  z  licznych  dawniejszych  utworów:  mama  uwa- 
żająca się  za  dyplomatkę,  a  w  gruncie  bardzo  ogra- 
niczona, ojciec  safanduła  spełnityąoy  jaknajniezrę- 
czniej  polecenia  swej  raagniftki,  Ajbin  Ciołek,  pani 
Natręcka,już  w  tych  nazwiskach  mający  swą  otu- 
rakterystykę.  Nowym,  lecz  w  jednej  tylko  scenie 
naprawdę  komicznie  zużytkowanyąi,  jest  Brylański, 
studyujący  kodeks^  aby  się  od  swej  bogatej  a  upo- 
karzającej go  żony  uwolnić.   W  .Marcowym  kawa- 
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lerze*  (1  akt),  napisanym    r.    1873   dwie    postacie 
główne:  tytułowego  bohatera,  właściciela  ziemskie- 
go, i  jego   gospodyni    Pawłowej,  wybornie   zostały 
pomyślane  i  obrobione;  przyzwyczajenie,    nałóg  do 
wygód  bez  krępowania  się  jakiemiśkolwiek  konwe- 
nansami, i  przy  wiązanie  kobiety  prostej,  ale  rozgarnię- 
tej  i  umiejącej    się  wybornie   posługiwać   przysło- 
wiami, wytwarzają  stosunek    dziwny  na  pozór,  leoz 
istotny,  który  prawdopodobnie  zakończy  się  małżeń- 
stwem, jak  tego  nieraz  bywały  przykłady.    Z  figur 
pobocznych  Grzempieleski,    ekonom,    najwięcej    ma 
prawdy    w  ;iyciu  podpatrzonej.     Kontrast  pomiędzy 
salonową   laHryndą,  Eulalią,  i  Pawłowa  został   ró- 
wnież zręcznie  i  z  efektem  yryzyskany.   W  r.  1874 
dał    B.   jednoaktową    komedyę   p.    n.    , Ojczulek", 
w  której  postać  naczelna  prezesa  dozoru  kościelne- 
go, przedstawiciela   samolubstwa  i  chciwości  z  po- 
sorami  poświęcenia  i  oddania  się  obowiązkom,  wy- 
kończona została  we  wszystkich   szczegółach,   gdy 
inne  figury   są  ze  szkodą    dla    całości   zaniedbane. 
Komedyę  tę  przerobił  następnie  autor  na  dwaakto- 
wą  p.  n.  ,tjcznciowi<'.    Z  roku  1875  pochodzi  ko- 
medyjka jednoak- 
tową p.  t.  ,  Chleb 
ludzi  bodzie"  (gra- 
na p.  n.  „Mosko* 
we  swaty").  Zbo- 
gacona  rodzina 
Bzynkarzów  ku- 
piqe    wieś    nieo- 
patrznie i  pragnę- 
łaby wejść  w  sfe- 
rę obywatelską 
przez  wydanie 
swej  córki   za 
Bilaehoioa.  Pośre- 
dniczy w  tej  mie- 
rze iyd  Szwindel- 
man,  wprowadza- 
jąc do  domu  Ki- 
ksiewiozów  mnie- 
manego hrabiego 
■   najętym    loka- 
jem, który  jako  markier  znał  się  kiedyś  z  Kiksiewicsa- 
mi.  Jadwinia,  znowuż  energiczna  dziewczyna,  odsuwa 
rezolutnie  natrętne  zaloty,  mając  już  upatrzonego  wy- 
brańca w  Onufrym,  i  swaty   żydowskie  nie  docho- 
dzą do  skutku.  W  obrazie  nadymających  dę  miesz- 
csnchów  są  pewne  reminiscencye  z  „Chłopców  ary- 
stokratów*   Anczyca,  a  w  prowadzeniu   intrygi    za 
iato  przypisuje  autor  łatwowierności  Kiksiewiczom; 
to  też  utworowi  temu  można  przyznać  jedynie  zna- 
czenie zabawnej  krotochwili.— W  r.  1876  przeniósł 
się  B.  do  Galicyi,   gdzie  nabył  wieś  Bóbrkę  w  po- 
wiecie liskim,  i  przebył  w  niej  lat  12,  walcząc  z  kło- 
potami   gospod  ar  skiemi,    układając    dopełnienia    do 
Słownika    Lindego    (kilkanaście    tysięcy    wyrazów); 
w  lipeu  wreszcie  r.  1888    przenieść   się  musiał  na 
fltate    mieszkanie    do    Krakowa,    gdzie    dotychczas 
przebywa.     Czas    ten,  pomimo  kłopotów  t  goryczy, 
był  chwilą,  w  której    U.  stworzy!    najlepsze    swoje 
komedyę.     W  r.  1877  na  konkursie  dramatycznym 
krakowskim    premiowano  jego  czteroaktową  kome- 
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dyę:  ,Pan  I 
się  wielkieiq 
zwyczaj   sy]|| 
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dy"  jest  rżąc  I 
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B-go.    Zapew  i 
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wy  oh    postaci 
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śliwskiemi,  śi  i 
kością  umysł 
noskalski,  kt^  ' 
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rif  I  wielkiego   paoa  CToicmym   stręcsydelem  — 
to  najgłówid^ne  oadoby  artyctjczne   tego  ntworn. 
Cftłoś<i,  labo  wkrojona  na  menaik   skalę,   nie  robi 
tego   bannoi^)iiego    wntoiia,  eo    ,Pan   Danuuy". 
Z  r.  1888  pocbodd  nowa  jedaoaktówka  p.  t  , Ciot- 
ka  na   wydania*,  w   tonie   krotodiwili   trzymana, 
•  wysysknjąca  wfecsn^  kochliwość  staiych  panien. 
„Stach  i  mat*   (pierwotnie    .Karyerowicz')   w   4 
•ktaeb  (z  r.  1886)  ma  znamię  raczej  galeryi  oha- 
iskterów   tslachty  wiejskiąj   (Byłkiewicz,    Trańsld, 
Hordakowaki   i  ich   połowice),   aniieli   akcyi  lywo 
i  jednolide  rozwiniętej.   Sprawa  spadkowa  sprowa- 
dń  dnio  osób  na  jedno  miejsce.  W6ród  nich  nową 
do  pewnego  stopnia  figurą  jest  Ordyńska,  która  uroi- 
ła sobie,   te   zmarły  jej   krewny   podkoehiwał  się 
w  niej  niegdyś,  rości  sobie  jakieś  pretensye  do  spad- 
ku po  nim  i  dla  dowiedzenia  tych  pretensyj  przed- 
stawia paczkę  listów,  najobcjętniejszych  w  świecie, 
w  których  takie  wyrażenia,  jak:   „Kochana  Kuzyn- 
ko* nstti^e  interpretować  w  znaczeniu  gorącego  dla 
niej  afekta.    Doskonałe  tei  są  tutaj  wyrostki  szla- 
checkie,  łobozy  wierutne:   Maduś,   Haksio,   Fisio, 
doskonała  —  nibytmsia,  panienka  15-letnia,  Lizia, 
którąj  bardzo  zasmakowały   rozmowy  i  całusy  Ha- 
doiia.    Niezła  też  jest  postać   starego  wygi,  nota- 
lynsza  Szeligi,  który,  cbcąo  wybrnąć  z  trudnego  po- 
łoienia,  w  jakiem  postawił  go  testament  zmarłego, 
z  powodu   zawartych   w  nim   warunków,  podsuwa 
maleńką  plotkę,   ażeby  zbić  z  tropu  gryzących  się 
wzajem  krewniaków,  a  tymczasem  plan  swój  dawny 
doprowadzić  do  skutku.    Wszystkie  te  postade  ota- 
osa  autor  pełną  pobłażliwości  sympatyą,   wystawia 
ich    śmiesznostki  lub  słabości,    lecz   pragnie  wlać 
w  widza  to  przekonanie,  że  to  dobrzy  ludziska.  Na- 
tomiast karyerowicza  Alfreda  Krzyckiego,  zrujnowa- 
ne hrabiątko,  który   posagiem  panny  chdał  podre- 
parować   swoje   zachwiane    w  świecie   stanowisko, 
8  nie   wiedząc,  z  powodu    zawikłania   sprawy,  kto 
w  rezultade  spadek  otrzyma,  lawiruje  wśród  szko- 
pułów wyraźnego  oświadczenia   się,   B.  stawia  pod 
pręgierzem  i  skazuje   go  w  końcu  na  zostanie  — 
zamiast  zięciem  —  rezydentem   tylko,    derpianym 
z  łaski.     W  r.  1886  napisał  B.  wraz  z  Z.  Sarnec- 
kim   (ob.)    ozteroaktową    komedyę     ,Lekkoduch*; 
a  w  następnym  nieznaną   mi  jednoaktówkę:    ,Mąż 
w  drodze*.  Ostatnią  drukowaną  komedyą  B-go  jest 
^Dzika  różyczka*  (1  akt)  z  r.  1889,  w  której  zno- 
wu mamy    bardzo    sympatyczną    postać   rezolutnej 
panienki  Bozi,  a  ogół  utworu  wytwarza  raczej  ser- 
deczną, rzewną,  niż  komiczną   atmosferę.     I  znowu 
stara  zacna  para  małżeństwa  Radomirostwa  ujmu- 
je  tu  serca.    Wogóle   mówiąc,  widownia  komedyj 
B-go   jest  szczupła;    obracamy   się   tu   ustawicznie 
wśród  warstwy  szlacheckiej,  jakby  w  zaczarowanem 
kole;  ale  to,  co  w  niej  widzimy,    tak   nam   dobrze 
pnypomina  ^obyczaje   nasze   i  nałogi,   nasze   poję- 
cia i  uczuda,  a  tak  dosadnie  częstokroć,   tak  cha- 
rakterystycznie   zawsze    autor    umie   je    przedsta- 
wiać,   że  niepodobna  w  nim  nie  uznać    wybornego 
znawcy    swego  społeczeństwa  i  niepospolitego   ta- 
lentu.   Humor  swojski,  t.  j.  ta  dobroduszna  jowial- 
ność, jaką  przodkowie  nasi  się  odznaczali,  a  którą  na- 
potkać jeszcze  i  dzisiaj  można  na  prowincyi,  zużyt- 


kowana- mnieiętoie,  weaołośdą  zdrową  {nscgmąie 
widza  i  csytebiiks.  B.  me  wyst^iye  byn^maki 
w  rdj  surowego  sędnego,  któryly  z  goiyeią  p»> 
tnał  na  sdrotaoid  Indskie  i  miał  na  ustach  ałowa 
górskiej  nagany;  lecz  z  uśmiechem  łagodnej  ironii 
przypatnęe  dę  temu  mrówczemu  światowi,  w  któ- 
rym są  liczne  słabostki,  spotykają  się  nawet  sgv> 
bne  wady,  dato  łatwowierności,  niewide  wyksartał- 
cenia,  ale  serc  przewrotnych  i  z  grunta  sąwntyeb 
mało.  O  przeprowadzenie  jakiejś  wyraźneg  teiideK> 
cyi  równiel  autorowi  nie  chodzi;  zaobserwowawszy 
kilka  zabawnych  qrtnaoyj,  wystndyowawssy  jaki4 
charakter,  rysige  nieprotenayonalny  obrasek  lub 
obraz,  ażeby  w  artystycznym  zwiwdedle  naese 
wiejskie  towarzystwo  przedstawić.  I  to  mu  się  s»> 
zwyczaj  wybornie  udaje.  Werwa  komiczna  przejawia 
nę  u  niego  głównie  w  sytuaoyach,  nie  w  ałowadi. 
Powiastki  i  humoreski  B-go,  których  mamy  dotych- 
czas trzy  zbiorki  (.Dziwolągi*  1876,  ,Nowe  humo- 
reski" 1885,  ,Nowele-homoreski''  1800),  polegają 
po  większej  częśd  na  stronie  anegdotycznej,  na  ja- 
kimś jednym  ryde,  o  którego  uwydatnienie  autoro- 
wi chodzi;  talentu  opowiadawczego,  stylu,  któryby 
dę  odznaczał,  wreszcie  głębszego  wnikmęcia  w  du- 
szę ludzką  w  nich  nie  znajdąjemy;  są  to  rzeczy 
lekkie  i  zabawne.  Z  innych  prac  B-go  należy 
jeszcze  wymienić  .Barbaryzmy  i  dziwolągi  języ- 
kowe* (1888).  '-o*- 

Bllma  (cicałrix),  tkanka  powstała  z  młododa- 
nych  komórek  ziarninowych  (granulaoyjnycb)  i  two- 
rzącej dę  z  nich  tkanki  łącznej,  śdągająoej  się  z  bie- 
giem czasu.  Służy  ona  przy  gojeniu  ran,  tak  zwaneni 
wtórnem  Q>er  secundam  intentionem  v.  per  cramt- 
lałionem)  do  zastąpienia  utraty  substancyj  w  jakiej- 
kolwiek innej  tkance,  uległej  zniszczeniu  przez  zra- 
nienie, zgorzel,  owrzodzenie  itp.  Zra;!U  zwykle  mo- 
cno unaczyniona,  stopniowo  blednieje  wskutek  zani- 
kania w  niej  naczyń  krwionośnych.  Ponieważ  taka 
blizna,  czyli  tkanka  bliznowa,  wdąż  coraz  barddci^ 
się  kurczy  i  skraca,  stać  się  może  przyczyną  wiel- 
kich nieraz  zniepodobnień  (np.  po  obszernych 
oparzeniach  skóry  twarzy,  szyi  i  t.  p.,  po  głębo- 
kich owrzodzeniach,  zwłaszcza  jadowitego,  zakaźne- 
go pochodzenia,  po  obszernych  nowotworach,  a  więc 
po  wrzodach  syfllityoznych,  trądowych,  wilkowych 
itp.),  zrostów  i  skrzywień  (blizny  wielkie  na 
szyi,  między  palcami,  na  powiekach),  zarośnięó 
otworów  naturalnych  (jama  ustna,  kiszka  stolcowa, 
pochwa),  bólów  uciskowych  (przez  ciśnienie  na 
pnie  nerwowe  itp.),  poważnych  zaburzeń 
w  organach  szlachetniejszych  (blizny  po  zapalenia 
mięśnia  sercowego,  trzew  brzusznych  itp).  '**- 

Bliznlozka  (NardusL.).  Rodzaj  z  rodziny  Traw 
(Orandneae),  plemienia  Jęczmień  (Eordeineae),  cha- 
rakteryzujący dę  kłosem  szczupłym  jednostronnym, 
utworzonym  z  kwiatków  pojedynczo  osadzonych  w  za- 
głębieniu osadki;  plew  brak,  plewek  dwie,  dolna 
twarda,  Bzydłowata,  krótką  osią  zakończona,  plew- 
kę  górną  błon  ko  walą  obejmij  ąca;  pręcików  8,  zna- 
mię 1  wydłużone,  z  wierzchołka  kwiatka  wystają- 
ce. Ziarnówka  plewkami  okryta.  Znane  ^Iko  3 
gatunki,  należące  do  tego  rodzaju:  B.  rzęsowata 
(N.  dliaris  LJ,   żyjąca  w  Indyaeh  wsohodnich,  i  B. 
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wyprostowana, oayli  Szarayna  (N.  strieta  LJ, 
pospolita  w  oałej  Europie  i  Asyi  środkowej.  Ta 
ostatnia  jest  trwałą,  bardzo  osęsta  w  naszym  kra- 
ju, wyrasta  gromadnie  w  miejscach  płonnych,  na 
siemi,  tak  suchej,  jak  i  wilgotnej;  kwitnie  w  czerwcu. 
.Jest  ona  sino-zielonego  koloru,posiada  kłącz  włóknisty, 
.twardy,  liczne  zdibła  wypuszczający,  przez  co  two- 
rzy małe  kępki,  zarastające  zwarto,  niekiedy  ob- 
•leme  prze8trzem'e,  rugi;yąo  wszelką  inną  roślin- 
ność. Zdibła  od  2  do  10  cali  wysokie,  szczupłe, 
prawie  trójgraniasto  -  rysowane,  niemal  bezlistne, 
I  «  1  lub  2  kolankach,  drobniutkim  szorstkim  wło- 
sem porosłe.  Liście  przykorzeniowe  liczne,  szoze- 
fliniaste,  podobniei  szorstkawe,  źdźbła  przewyższa- 
i  jąee  lub  od  nich  krótsze.  Jest  to  jedna  z  najgor- 
I  szych  traw,  najmniej  na  karm  dla  bydląt,  z  powo- 
da swej  twardości  i  szorstkości,  przydatna,  za  to 
dobrze  o6chiqąoa  grunta  płonne.  '-^- 

SlizalozU  WOniM.  Nazwa,  u  dawniejszych  pi- 
sarzy, Kozłka  bulwiastego  (Yalericma  tuie- 
rasa  L). 

Bliźnij,  (B.  ostrów),  wyspa  z  archipelagu  No- 
wej Syberyi,  naleiy  do  grupy  wysp  Lachowskich 
i  sowie  się  inaczej  Wielką  Lachowską,  położona  na 
morzu  Lodowatem  północnem,  wprost  przylądka 
Snjatoj  Nos,  pod  142*  dł.  wd.  (łr.  i  73*/,*  ss.  pn., 
skalista,  niezamieszkała.  aii<.s. 

I  Bliźnięta  (Qe  mini), gwiazdozbiór  zwierzyńcowy, 

|.  między  Bykiem  a  Ratdem,  położony  na  południe 
j  względem  gwiazdozbioru  Rysia,  a  na  północ  wzglę- 
I  dem  Psa  Małego,  mniej  więoój  między  6  a  8  godziną 
wznoszenia  prostego  i  15*  a  35*  zboczenia  półno- 
cnego. Obejmi^e  aż  do  6—7  wielkości,  według  Heisa, 
106  gwiazd,  z  których  jedna,  PoUuks  (^  B-t),  jest  1— 
2,  druga,  Kastor  (a  B-t),  bardziej  północna,  2  wielkości; 
dwie  te  gwiazdy  sąsiadują  blizko  ze  sobą,  a  oprócz 
nioh  jest  jedna  jeszcze  gwiazda  2  wielkości  (y);  na 
południo-saohód  względem  nioh  położona,  na  brze- 
gu drogi  mlecznej,  i  tworząca  z  niemi  trójkąt  ostro- 
kątny.  Dwie  główne  gwiazdy  tej  konstelacyi  nazy- 
wane były  w  Egipcie  Horus  i  Babastis,  u  Greków 
Apollo  i  Artemis,  Herkules  i  Apollo  i  t.  d.,  a  pod 
nazwą  Kastora  i  PoUuksa  przenoszą  na  niebo  legen- 
dę o  Dioskuracb,  w  ogóle  zaś,  jako  bardzo  bliskie  i  pra- 
wie jednakiego  blasku,  są  jakby  obrazem  przyjaźni. 
Kastor  jest  gwiazdą  podwójną,  obie  jej  gwiazdy  skła- 
dowe odległe  są  o  5.7",  jedna  wielkości  2,3.  dru- 
ga 3,4.  razem  przedstawiają  barwę  zielonawą.  Czas 
ich  obiegu  dokoła  wspólnego  środka  ciężkości  nie 
jest  dobrze  znany,  wynosić  ma  przeszło  800  lat; 
według  Wilsona,  nawet  drogi  ich  mają  być  hiperbo- 
liczne,  coby  znaczyło,  że  gwiazdy  te  nie  są  związane 
fizycznie,  lecz  tylko,  że  w  drodze  swój  przez  przestrzeń 
światową  tak  się  ka  sobie  zbliżyły,  ze  przez  czas 
pewien  popadły  w  sferę  wzajemnego  przyciągania.  Pa- 
ralaksa  tej  gwiazdy  podwójnój  wynosi  0,2".  Na 
kartach  nieba  B.  przedstawiane  są  w  postaci  dwu 
młodzieńców.  Znak  kalendarzowy  B-t  n,  z  powodu 
poprzedzania  punktów  równomocnych,  przypada  obe- 
cnie w  gwiazdozbiorze  Byka.  ^-  >^- 

Blooh  Marek  Eliezer,  lekarz  i  zoolog  (a  głów- 
nie iohtyolog),  (*  1723  wAnsbachu).  W  młodości  do- 
stał się  na  naukę  do  żydowskiego  chirurga  w  Hamburgu 


i  tu  nabrał  chęci  do  poświęcenia  się  medycynie. 
Udał  się  tedy  do  krewnych  do  Berlina  i  zajął  się 
gorliwie  anatomią  i  naukami  przyrodzonemi,  zwłasz- 
cza historyą  naturalną.  Promowany  we  Frankfurcie 
nad  Odrą,  powrócił  do  Berlina,  zaczął  praktykować 
i  prowadził  dalej  swe  studya  przyrodnicze.  Wieloe 
szanowany,  zmarł  tutaj  1799  r.  W  pismach  lekarskioh 
okazuje  się  B.,  choć  nie  wybitnym,  lecz  praktycznym, 
dobrze  obserwi^ącym  lekarzem^  natomiast  jego  przy- 
rodnicze dzieła,  zwłaszcza  o  rybach,  zapewniają  mu 
jedno  z  pierwszych  miejsc  wśród  niemieckich  badaozów 
przyrody.  Jego  pisma  główne:  .Madioinisohe  Be- 
merkungen  nebst  einer  Abhandlung  ueber  den  Pyrman- 
ter  Augenbrunnen"  (1774),  „Abhandlung  iibiar  die 
Erzeugung  der  Eingeweidewiirmer  und  die  Mittel 
widerdieselben*  (praca  konkursowa,  nagrodzona  przez 
król.  duÓHkie  towarz.  Umiejętności  w  Kopenhadze 
z  tablicami  1782).  .Oekonomisohe  Naturgesehichte 
der  Fisehe*  w  licznych  obszerniejszych  i  mniej  ob- 
szernych wydaniach.  ''"• 

Blooh  Karol  Henryk,  malarz  duński  (*  1834 
w  Kopenhadze),  uczył  się  w  akademii  tego  miasta, 
potem  6  lat  za  granicą  (1859 — 1S65),  szczególnie 
w  Rzymie.  Malował  wybornie  sceny  z  życia  wło- 
skiego:  słynnego  .Samsona  u  żarn".  Uprawiał  ro- 
dzaje religijny  i  historyczny.  Obrazy  jego  odzna- 
czające się:  ,Oórka  Jaira",  .Prometeusz  wyzwolo- 
ny", .Krystyan  II  uwięziony",  .Samson  i  DaUla", 
„Zwiastowanie*,  .Chrystus  Pan  pocieszyciel".  Jest 
członkiem  akademii  kopenhaskiej  i  profesorem  od 
r.  1883.  ''•0- 

Blooh  Jan,  finansista  i  ekonomista,  (*  w  1836 
r.  w  Warszawie),  zawdzięcza  samemu  sobie  powo- 
dzenie materyalne,  wysokie  stanowisko  urzędowe 
i  znaczenie  naukowe  w  literaturze  finansowej.  Roz- 
począwszy  od  skromnego  ztyęcia  przy  młynie  pa- 
rowym w  Petersburgu,  został  później  przedsiębior- 
cą przy  budowie  drogi  żelaznej  petersbursko-war- 
szawsldej,  rozpoczętej  przez  rząd  przed  wojną  krym- 
ską i  następnie  przyjętej  od  niego  przez  wielkie 
towarzystwo  dróg  żelaznych  rossyjskich.  Naprzód 
powierzona  mu  była  budowa  stacyi  petersburskiej, 
potem  podjął  się  budowy  innych  staoyj,  jak  rów- 
nież robót  budowlanych  na  linii.  Środki  materyalne, 
otrzymane  z  tego  przedsiębiorstwa,  postawiły  B-a 
w  możności  ubiegania  się  razem  z  Leopoldem  Kro- 
nenbergiem  o  koncesyę  na  kolej  terespolską 
z  Warszawy  do  Brześcia.  Koncesyę  otrzymał  Kro- 
nenberg;  B.  dostał  jednak  w  tym  samym  prawie 
czasie  budowę  kolei  łódzkiej,  z  Koluszek  dom. 
Łodzi,  i  wykonał  ją  wciągu  trzech  miesięcy  1865 
roku.  Była  to  chwila  gorączkowej  budowy  dróg 
żelaznych  w  Rossyi,  to  też  wystąpił  B.  do  spółza- 
wodniotwa  z  kilku  przedsiębiorcami  russkimi,  a  tej 
walce  konkurencyjnej  zawdzięczają  koleje  russkie 
zmniejszenie  kosztów  budowy  o  jakie  4070)  w  po- 
równaniu z  kosztami  przed  1866  rokiem.  Nizkie  ce- 
ny, podane  przez  B-a  dla  budowy  kolei  libawskiej, 
wzbudziły  wątpliwości  nawet  w  ministeryum  komuni- 
kacyi;  gdy  jednak  dowiódł,  że  roboty  mogą  być 
wykonane  przy  cenach  przez  niego  podanych,  do- 
stał koncesyę  w  1871  roku.  W  1874  zaś  B.  sta- 
nął do  spółzawodoictwa  z  L.  Kronenbergiera  o  budowę 
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Kolei  aadwiBlanskiej.  w  broFzuracn,  wyda- 
nych z  tego  powodu  w  Petersburgu,  starali  się  obaj 
współsawodnioy  prześcignąć  się  wzajemnie  w  po- 
daniu korzystnych  warunków.  Kosztem  kilku  mi- 
lionów rubli  skupili  oni  akcye,  na  które  były  ogło- 
szone podpisy  publiczne,  ale  z  tych  70%  sumy 
ogólnej  pozostało  w  ręku  Kronenberga,  a  tylko 
30*/,  w  ręku  B-a.  Pierwszy  zatem  zwyciężył,  ale 
muidał  przyjąć  kosztorys,  o  kilka  milionów  zmniej- 
siony  przez  swego  spółzawodnika.  Nie  otrzymawszy 
budowy  kolei  nadwiślańskiej,  zajął  się  B.  sporzą- 
dzeniem  planów  nowych  dróg,  a  dla  odpowiednich 
studyów  na  gruncie,  które  własnym  kosztem  pro- 
wadził, posiadając  specyalne  swe  biuro,  złożone  z  in- 
żynierów i  techników,  postanowił  skorzystać  z  tych 
sił  do  opracowania  statystyki  kolejowej.  Rezulta- 
tem tej  pracy  było  pierwsze  dzieło  naukowe  B-a, 
p.  t.:  ,0  kolejach  żelaznych  russkich,  wpływach 
i  wydatkach  eksploataoyi,  kosztach  transportu  i  ru- 
chu towarów",  wydrukowane  w  1875  r.  w  Peters- 
burgu po  ruBsku 
i  po  francusku.  W 
owym  czasie  nie 
było  jeszcze  do- 
kładnej statystyki 
kolejowej  w  Ros- 
syi,  a  więc  i  obo 
wiązujących  wzo- 
rów dla  sprawo- 
zdań kolejowych. 
Zarządy  dróg  że- 
laznych układały 
swe  sprawozdania 
roczne  w  sposób 
najrozmaitszy. 
Praca  B-a  zwró- 
ciła uwagę  miui- 
steryum  komuni- 
kacyi  [na  potrzebę  j-ig.  sts.    uioch  Jar.    i^SS 

statystyki  kolejo-  s      I 

wej  całego  Cesarstwa,  opracowanej  podług  wzorów  je- 
dnostajnych dla  wszystkich  dróg,  jak  to  czyni  ad- 
ministracya  kolejowa  cesarska  w  Niemczech.  Wnio- 
ski wszakże,  zawarte  w  pracy  B-a,  nie  mogły  mieć 
wielkiej  doniosłości,  oparte  bowiem  były  na  danych 
z  jednego  tylko  roku,  przedstawiających  bardzo  nie- 
dokładny materyał  statystyczny. — Zostawszy  preze- 
sem dróg  żelaznych:  kijowsko-brzeskiej,  libawskiej 
i  łódzkiej,  B.  brał  udział  w  pracach  komisyi,  wy- 
znaczonej przez  zjazd  przedstawicieli  dróg  żelaz- 
nych russkich  w  Petersburgu  do  opracowania 
ustawy  kas  emerytalnych  przy  kolejach;  jego-to 
staraniem  wyszły  po  francusku:  „Calculs  et  mafO- 
riaux  Bervant  k  Tetablissement  des  cajssea  de  re- 
traites  et  des  caisses  d'aBsurance  poiir  les  jnva- 
lides  du  travail  en  Russie",  Petersburg,  1870. 
W  tymże  czasie  ministeryum  spraw  wewnętrznych 
zajęło  się  kwestyą  zamknięcia  traktów  dla  przepę- 
du bydła  stepowego  i  przymusowego  przewozu  jego 
drogami  źelaznemi,  ponieważ  te  trakty  były  roz- 
sadnikami  zarazy  na  bydło  w  okolicach  najbliżej 
położonych.  B.  podjął  się  opracowania  tej  kwestyi 
i  za  zezwoleniem  ministeryum  postanowił    rozesłać 


Kwestyonaryusz  ao  weterynarzy  ^w  iiozoie  iw 
przeszło)  dla  zebrania  odpowiedniego  materyałn. 
Jednak,  przy  nawale  swych  prac  finansowych,  nie 
mógł  był  dopilnować,  żeby  kwestyonaryusz  został 
posłany  do  wszystkich  weterynarzy  i  żeby  ci,  któ- 
rzy otrzymali  wezwania,  wypełnili  schemata  załą- 
czone; praca  więc  jego  oparła  się  tylko  na  rocz- 
nych sprawozdaniach,  przysyłanych  przez  wetery- 
narzy do  ministeryum  spraw  wewnętrznych.  Nod 
ona  tytuł:  .Poszukiwania,  odnoszące  się  do  kw&- 
styi  handlu  i  przewozu  bydła  i  produktów  bydlę- 
cych w  Rossyi  i  za  granicą*,  Petersb.,  1876  r.  po 
ruBsku,  z  atlasem  statystycznym,  (z  12  tablicami). 
Najciekawsze  są  dwie  tablice,  z  których  jedna 
przedstawia  ruch  bydła  rogatego  na  traktach  i  ko- 
lejach żelaznych  w  1874  r.,  druga  przewóz  bydła 
z  gubernij  wschodnich  i  południowych  Cesarstwa 
do  Petersburga,  Moskwy  i  Warszawy. — Kiedy  wsku- 
tek upadku  kursu  rubla  papierowego,  powstała  my& 
pobierania  wszelkich  opłat  na  drogach  żelaznyoh 
w  walucie  metalicznej,  opracował  B.  obszerny  me- 
moryał  w  tej  kwestyi  i  wydrukował  w  Petersbur- 
gu w  1877  r.  p.  t.:  „Poszukiwania,  odnoszące  się 
do  kwestyi  pobierania  przez  drogi  żelazne  ras- 
skie  opłat  przewozowych  w  walucie  metalicznej  *, 
(po  russku).— Poprzednio  prace  B-a  zachęciły  go  do 
rozszerzenia  zakresu  swych  poszukiwań,  postanowił 
więc  zbadać  wogóle  wpływ  dróg  żelaznych  na 
stan  ekonomiczny  Rossyi  w  okresie  najżywszego 
ich  rozwoju.  Rezultatem  tej  pracy  był  najprzód 
atlas  ogromnych  rozmiarów,  przedstawiający  prze- 
wóz drogami  żelaznem!  89  kategoryj  przedmiotów, 
a  następnie  dodał  do  niego  tekst  w  pięciu  tomach 
in  4-to.  Całe  dzieło  wydrukowane  w  Petersburga, 
w  1878  r.  po  russku,  nosi  tytuł:  .Wpływ  dróg  że- 
laznych na  stan  ekonomiczny  Rossyi";  tom  I-azy 
dotyczy  budowy  i  eksploataoyi  dróg  żelaznych  w  Ros- 
syi, n-gi  poświęcony  jest  rolnictwu,  III- ci  inwen- 
tarzowi żywemu,  t.  IV-ty  handlowi  zagranicznemu, 
t.  V-ty  finansom.  Atlas  B-a  na  wystawie  parys- 
kiej r.  1878  odznaczony  był  zaszczytną  nagrodą.— 
Punktem  środkowym  działalności  kolejowej  i  finan- 
sowej B-a  jest  Petersburg,  tam  z  ministeryów  ko- 
munikacyi  i  finansów  otrzymąje  materyał  orzędo- 
wy,  niezbędny  do  prac  statystycznych,  dlatego  te* 
prace  te  ukazują  się  naprzód  w  Petersburgu  w  ję- 
zyku rnsskim;  jednakże,  nie  poprzestając  na  tera, 
autor  ogłasza  je  następnie  po  polsku,  z  uzupełnie- 
niami, odnoszącemi  się  do  stosunków  Królestwa  Pol- 
skiego, a  niektóre  z  nich  także  w  tłómaczeniu  fian- 
cuskiem.  .Wpływ  dróg  żelaznych  na  stan  ekono- 
miczny Rossyi",  wydał  po  polsku  w  Warszawie, 
1878—80  r.  w  pięciu  tomach.  Dzieło  to  B-fi  uto- 
rowało mu  drogę  do  stanowiska  urzędowego,  zo- 
stał bowiem  zaminnowany  członkiem  komite- 
tu naukowego  przy  ministeryum  finan- 
sów; pracując  w  nim,  prócz  orderów,  otrzymał 
rangę  rzeczywistego  radcy  stanu. — Rozpooząwszy 
badania  nad  finansami  Cesarstwa,  odnośnie  do  dróg 
żelaznych,  w  piątym  tomie  pomienionego  dzieła, 
postanowił  B.  rozszerzyć  zakres  tych  badań  i  wsku- 
tek tego  powstała  nowa  praca  cztero -to  mowa;  ,0  ft- 
nfinsach  Rossyi  w  XIX  wieku'   (Petersburg,   1882t. 


Bloch  Józef  —  Blook  Magaus. 


915 


Dwa  pierwsze  tomy  tego  dzieła  poświęcone  są  hi- 
Btoryi  finansów  XIX  wieku,  trzeci  rozbiorowi  do- 
chodów,  czwarty  traktuje  o  wydatkach.  Za  źródło 
do  tej  pracy  służył  B-owi    bardzo    obszerny   mate- 

I  lyał  urzędowy,  nigdzie  nie  drukowany,  jak  np. 
memoryały:  ministra  Beuterna  o  25-letaim 
okresie  finansów    Rossyi    i    ministra  Q  r  e  J  g  h  a. 

'  I  ta  praca  okazała  się  w  tłómaczeniu  na  język 
polski  w  Warszawie  w  1884  roku  w  trzech  to- 
mach, do  których  dołączony  został  tom  osobny, 
pod  tytułem:  „Finanse  Królestwa  Polskiego"  za 
osły  czas  istnienia  skarbu  Królestwa  od  1815  do 
1866  r.  -W  1882  r.  otrzymał  B.,  pomimo  usilnego 
spółzawodniotwa  towarzystwa  kolei  warszawsko-wie- 
deńskiej.  razem  z  margrabią  Wielopolskim  konce- 
syę  na  budowę  kolei  iwangrodzko-dąbrow- 
skiej,  a  po  skończeniu  robót  został  prezesem  rady 
zarządzającej  tej  drogi.  Następnie  miał  bardzo  czyn- 
ny udział  w  komisyi  do  opracowania  ,Ustawy 
ogólnej  kolejowej*  dla  Cesarstwa;  w  komisyi  se- 
natora V.  Ple  we  do  zbadania  położenia  i  potrzeb 
rolnictwa  w  Cesarstwie.  Dla  tej  ostatniej  opraco- 
wał bardzo  cenne  dzieło:  „O  kredycie  melioracyj- 
nym i  stanie  rolnictwa  w  kraju  i  za  granicą",  (Pe- 
tersburg. 1890,  po  russku).  Praca  ta,  jeszcze  przed 
jej  wydaniem  w  języku  polskim,  nader  żywe  za- 
jęcie obudziła  w  prasie  warszawskiej.  Ogólnie  przy- 
znano jej  wielkie  znaczenie,  a  niektóre  dzienniki 
podały  jej  streszczenie  i  obszerne  wyciągi. — Jeżeli 
zwrócimy  się  z  szerokiego  pola  działalności  w  Ce- 
sarstwie do  skromnych  stosunków  miejscowych,  to 
będziemy  musieli  przyznać,  że  B.  interesował  się 
temi  stosunkami  bardzo  pilnie.  Po  śmierci  L.  Kro- 
nenberga  zostawszy  starszym  zgromadzenia  kup- 
ców warszawskich  i  prezesem  komitetu  giełdowe- 
go, skorzystał  z  tej  sposobności,   aby  zorganizować 

i  biuro  statystyczne  przy  urzędzie  starszych  zgro- 
madzenia kupców  i  bibliotekę  przy  komitecie 
giełdowym.  Zarazem  przygotował  program  opraco- 
wania statystyki  przemysłu  Królestwa.  Jednak  za- 
miary jego  nie  zostały  uwieńczone  pomyślnym  skut- 
kiem. Zbyt  obszerny  program  wymagał  dużo  pra- 
cy, przeto,  z  wyjątkiem  kilku  osób,  nikt  nie  odpo- 
wie(kiał  na  porozsyłane  zapytania,  a  biblioteka 
komitetn  giełdowego  pozostała  bez  pracowników, 
ponieważ  szafy  jej  były  ciągle  zamknięte.  Biuro 
statystyczne,  przygotowawszy  materyał  dla  B-a  do 
rozprawy:  ,0  przemyśle  fabrycznym  Kr.  Polskiego 
za  okres  10-letni  1871—1880  r."  (Warsz.,  1884), 
zostało  zwinięte.  —  Liczne  interesa  kolejowe,  zmu- 
szające B-a  do  częstej  bytności  w  Petersburgu,  by- 
ły przyczyną,  że  złożył  urząd  prezesa  komitetu 
giełdowego  i  powierzył  sprawy  zgromadzenia  ku- 
pieckiego podstarszym  tegoż  zgromadzenia.  Jednak 
już  po  usunięciu  się  od  przewodnictwa  w  komite- 
cie giełdowym  przedstawił  B.  w  jego  imieniu  me- 
moryał  do  podkomitetu  warszawskiego  w  kwe- 
sty! żydowskiej,  który,  wydrukowany  następnie 
w  „Niwie",  wywołał  ostre  krytyki  w  prasie  war- 
szawskiej. Mając  na  celu  obronę  żydów,  był  ten 
memoryał  opracowany  w  duchu  zanadto  optymi- 
stycznym i,  chcąc  oczyścić  ich  z  zarzutu  wyzyski- 
wania, przedstawił  prawie  jako  dobroczyńców  lud- 


ności wiejskiej. — B.,  jako  właściciel  dóbr  ziemskich 
i  cukrowni  .w  Królestwie,  był  poniekąd  zmuszony 
do  przyjęcia  udziału  w  syndykacie  cukrowni- 
czym, zawiązanym  w  Kijowie  przy  uczestnictwie 
cukrowni  Królestwa;  bo  chociaż  syndykaty  tego 
rodzaju  są  właściwie  zmowami  producentów  prze- 
ciwko spożywcom,  jednakże,  jako  środek,  zapobie- 
gający upadkowi  tak  ważnej  gałęzi  przemysłu  kra- 
jowego, nie  mogą  byó  przez  ekonomistów  nieu- 
względnione.  Może  mniej  szczęśliwem  było  wystą- 
pienie B-a  przeciwko  systemowi  kanalizacyi  War- 
szawy w  pracy,  p.  t.:  ,Głos  w  kwestyi  kanaliza- 
cyi m.  Warszawy".  (Warsz.  1889).  Ostatniem  dzie- 
łem B-a,  napisanem  oryginalnie  po  polsku,  jest:  ,Zie- 
miaijej  odłużenie  w  Królestwie  Polskiem".  Warsz., 
1892,  (pierwotnie  drukowane  w  , Bibliotece  Warsz." 
1891  r.).  Do  pracy  tej  autor  zgromadził  wykazy 
hipoteczne  z  64  powiatów  (na  ogólną  liczbę  84); 
nie  był  to  wszakże  dostateczny  materyał,  a  zbyt 
śmiało  na  podstawie  jego  czynione  wnioski  stano- 
wią ujemną  stronę  tego  traktatu.  Jednak  na  stro- 
ny dodatnie  złożyły  się:  bystry  dar  spostrzegawczy 
autora  i  jego  gruntowna  znajomości  ludzi  i  stosun- 
ków. Obok  tego  zaś  wielką  wagę  w  tej  pracy  ma 
to,  że  autor  usiłiye  przekonać  towarzystwo  kredy- 
towe ziemskie  o  koniecznej  potrzebie  założenia  spe- 
cyalnego  binra  statystycznego  dla  zapoznania  się 
z  położeniem  i  potrzebami  rolnictwa.  Bądź,  co 
bądź,  , Odłużenie  ziemi",  tak  samo,  jak  i  kredyt 
melioracyjny,  zwróciło  ogólną  uwagę  prasy  i  żywo 
roztrząsane  w  niej  było.  —  Obecnie  jest  B.  preze- 
sem kolei  łódzkiej  i  dąbrowskiej,  starszym  zgro- 
madzenia kupców  warszawskich,  członkiem  komi- 
tetu nadzorczego  towarzystwa  kredytowego  m.  War- 
szawy i  członkiem  rady  zarządzającej  banku  kre- 
dytu wzajemnego,  prócz  swego  stanowiska  urzędo- 
wego w  ministeryum  skarbu  w  Petersburgu.    ""•  ^•'• 

Blooh  Józef  Samuel,  rabin,  pubUcysta  gali- 
cyjski (*  1850  w  Dukli),  kształcił  się  w  Qalicyi, 
potem  w  Niemczech,  studyując  głównie  filozofię,  wre- 
szcie doktoryzował  się  w  Zurychu.  Pełnił  obowiązki 
rabina  w  różnych  miastach,  a  wreszcie  w  Kołomyi, 
skąd  był  wybrany  do  Rady  państwa.  Powtórny  wy- 
bór jego  w  r.  1885  wywołał  gwałtowną  opozycyę 
ze  strony  antysemitów,  i  dopiero  w  r.  1889  został 
zatwierdzony.  B.  znany  jest  z  wielu  polemik  publi- 
cystycznych, zwłaszcza  zaś  ze  sporu  z  Rohlingiem 
o  taimud  (1882).  Założył  czasopismo  .Oesterreioh. 
Wochenschrift",  w  którem  gorąco  występuje  przeciw 
antysemitom.  Z  dzieł  jego  teologicznych  zasługują 
na  wzmiankę:  ,Studien  zur  Oeschichte  der  Sammlung 
althebr.  Literatur"  (Lipsk,  1871);  ,Hellenische  Bes- 
tandtheile  d.  bibl.  Kanon"  (Wiedeń,  1880).  Nadto 
godne  jeszcze  uwagi:  „Die  Juden  in  Spanien"  (Lipsk, 
1876)  ,Quellen  zu  Lessings  Nathan",  (Wiedeń,  1881); 
„Jean  Bodin"  (1882);  „Elementarschule  bei  d.  alten 
Yólkern"  (1883);  „Oeschichte  der  Talmud-Literatur" 
(1884);  .Armenpflege  und  Heimatsrecht"  (1844),    * 

Blooh  Maurycy,    patrz  Ballagi  Maurycy. 

Blook  Magnus  Oabryel, lekarz  szwedzki, 
*  w  Sztokholmie  25  kwietnia  1669  r.,  uczył  się  (do 
1692)  w  Upsali,  został,  (1696)  sekretarzem  gabinetu 
wielkiego    księcia    toskańskiego,    otrzymał    (1699) 
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Blook  Albrecht  —  Blocskowy  nerw. 


-w  Stookholmie  posadę  w  t.  zw.  wielkiej  kaaoeIa< 
fji,  sostał  w  Harderw^g  doktorem  (1701)  i  leka- 
nem  przybocznym  króla  (1704).  Pisma  jego  do 
1709  rokn  nie  odnoszą  ńę  do  medycyny,  dopiero 
wybuchła  (1710)  morowa  zaraza  spowodowi^a  go 
•<lo  napisania  o  niej:  .Atskilliga  anmarkningar  Sfrer 
narrarande  Pestilentias  beskaffeuhet,  motande  och 
utrotande  nti  Oestergothland'  (Linkóping  1711). 
"W  r.  1719  w  uznaniu  zasług,  nietylko  lekarskich, 
leez  i  innych,  jako  prawnik  i  mąt  stanu,  zosti^  wy- 
niesiony do  stanu  szlacheckiego,  mianowany  (1720) 
translatorem  państwowym  i  radcą  kanclerskim  — 
umiał  bowiem  mówić  11-ma,  a  pisać  13-ma  języ- 
kami, ł  w  1722  r.  pozostawiwszy  znowu  z  osta- 
tnich czasów,  wśród  różnych  pism  innej  treóci,  jedną 
iseoz  lekarską  ,Tractat  om  Faltcurer*  (1717).— Po- 
■równaj;  „Biogr.  Lesicon*;  oraz  Saclóna  ,Sveri- 
ges  Lakare  Historia".  ^-■^ 

Blook  Albrecht  (•  5  marca  1774  —  t  21  li- 
^«topada  1847),  rozpoczął  zawód  rolnika  a  bardzo 
niedostatecznem  elementarnem  wykształceniem,  ja- 
ko praktykant  w  dobrach  Neugut  na  Szląsku.  W  r. 
1811  zakupił  dobra  Schierau,  w  których  załoiył 
■izkolę  lolidozą.  W  r.  1885  został  dyrektorem  in- 
fltytuoyi  kredytowej  dla  Szląska  i  intendentem  ow- 
•ezami  zarodowej  w  Karolath.  Z  pism  jego  najgod- 
niejsze te  są  uwagi,  które  mają  za  przedmiot  ra- 
ohunkowoić  gospodarczą,  kosztorysy  i  obrachowa- 
nia.  Napisał:  „Resultate  der  Yersuche  iiber  Erzeu- 
gwig  und  Oewinnung  des  Diingers*  (1819);  „Yer- 
suche einer  Werthsyergleickung  des  Yorzugliohsten 
Ackerbauerzeugnisse*  (1828);  Mittheilungen  land- 
wirtliBohaftliohen  Erfahrungen"  (8  t.,  1830,  4-te 
wydanie  1885);  ,Ueber  den  thlerischen  Diiager* 
(1830);  ,Einfache  landwirthsohaftliohe  Buohfuhrung" 
(1887);    .Beitrage   zur  Laodgiitersohatzungskunde* 

(1840).  8Ł  B«. 

Blook  Eugeniusz  Franciszek  (de),  odzna- 
ozający  się  malarz  belgijski  (*  1812  w  Orammont), 
uczeń  Van  Huffela  i  Braekelusa  w  Antwerpii,  two- 
rzy w  zakresie  potocznym;  najlepsze  jego  obrazy: 
.Powrót  ze  szkoły";  , On  nadchodzi* — dużo  rzewnego 
uczucia,  przy  rysunku  poprawnym  i  klorycie  harmo- 
nijnym. *•  "•  '• 

Blook  Maurycy,  znakomity  współczesny  sta- 
tystyk i  kameralista  francuski,  (*  18  lutego  1816 
w  Berlinie,  a  w  r.  1818  z  rodzicami  przesiedlony 
do  Pary  to,  tu  też  pierwsze  odebrał  wykształcenie. 
Następnie  w  niemieckich  uniwersytetach  w  Bonn 
i  Giessen  studyował  filozofię  i  nauki  państwowe, 
.  jakoteż  historyę  i  geografię.  Po  powrocie  do  Paryża, 
zrazu  był  nauczycielem  tych  ostatnich  przedmiotów, 
poozem  w^r.  1844  objął  urząd  we  francuskiem  mi- 
nisteryum  rolnictwa,  gdzie  też  w  r.  1852  został 
szefem  biura  statystycznego.  Urząd  ten  wszakże 
w  r.  1862  złożył,  poświęcając  się  wyłącznie  pra- 
com naukowym  i  literackim.  Główną  sławę  nauko- 
wą qednało  mu  dzieło  .Dictionnaire  de  Tadmini- 
nistration  franoaise"  (1-e  wyd.  w  r.  1856,  przero" 
bione  w  r.  1875  i  później  suplementami  uzupeł- 
niane), jakoteż  nagrodą  przez  Instytut  uwieńczone 
wielkie  jego  dzieło:  „Statistiąne  de  la  France  com- 
.paróe  aveo  les  dirers   Etats  de  rEurope*  (2  tomy. 


1860,  2-ie  wyd.  1875).  W  kwietniu  1880  B.  wy- 
brany został  na  członka  lustytutu  francuskiego, 
jako  następca  Leona  de  Lavergne  (ob.).  Wydawany 
praez  niego  corocznie  od  roku  1856  .Annuaire  de 
1'economie  politique  et  de  la  8tatistique*  cieszy  się 
również  uznaniem  i  jedna  popularność  swemu  wy- 
dawcy. Wydał  także  .Diotionnaire  gónóral  de  la 
politiąne*  (2  tomy,  1863/4),  do  którego  wiele  arty- 
kułów sam  opracował.  Popularny  jego  wyUad  eko- 
nomii pod  tyt:  .Petit  manuel  d'economie  pratiqae* 
(1871)  przetłómaozony  został  na  jedenaście  języków. 
Od  roku  1879—82  wydawał  też  szereg  cały  popu- 
larnych wykładów  admtnistracyjno-finansowyoh  pod 
tytułami:  ,La  France,  le  departement,  la  oommn- 
ne,  1'impót,  le  budget,  Fagricnlture,  Tindustrie,  le 
eommerce''.Na  zaznaczenie  zasługują  także  jego  dzie* 
ła:  ,Les  thóoreticiens  du  socialisme  en  Allemagne'' 
(1872).— .Les  communes  et  la  libertó'  (1876),  ja- 
koteż: .Traitó  thóoriąue  et  pratiąue  de  statistiąne* 
(1878).  Dokładnie  władając  językiem  niemieckim, 
wydał  także  kilka  dzieł  w  tym  języku,  jak:  .Die 
BeTolkerung  des  franzosischen  Kaiserreiohs*  (Gotba, 
1861).— ,Die  Machtstellung  der  europaischen  Staa- 
ten*  (Gotha,  1862).  Niemcy  za  wielką  zasługę  mają 
B-owi,  że,  obeznany  z  nauką  niemiecką,  starał  się  x  nią 
zapoznać  francuzów  i  ludy  romańskie.  NajnowBzem 
jego  dziełem,  bezzwłocznie  przez  Piotrowskiego 
językowi  naszemu  przyswojonem,  jest  ,Le  soińali- 
sme  modernę*  (Paryż  1892).  Świeżo  też  ogłoszone 
zostało  drugie  wydanie  jego  dzieła  .rEurope  poli- 
'tiąue  et  sociale*,  obejmąjąoe  najświeższe  dane  sta- 
tystyczne porównawcze  o  stosunkach  pelityoznyoh 
i  społecznych  Europy.  ^-  '•  ■*• 

Blookland  obaoz:  Montfoort. 

Blooksborg,  nazwa  kilka  szczytów  w  górach 
średnioniemieckich;  tem  imieniem  nazywają 
także  wierzchołek  Harzu,  B  r  o  ok  e  n,  zwłaszcza  w  po- 
daniach ludowych,  gdzie  B.  występi^e  jako  punkt 
zborny  czarownic  w  noc  walpurgij; — stolica  Węgiw 
Budapeszt,  mianowicie  dzielnica  jej  eSudzin  (Buda), 
leżąca  na  prawym  brzegu  Dunaju,  leży  ozęścią  na 
wyniosłości  B-u  (inaczej  góra  Gerharda,  237  m.) 
uwieńczonej  cytadelą.  *■*•  ^• 

Bloo^neYllle  Ludwika  Adelajda  d'Eck- 
muehl  (*  1835  w  Paryżu),  autorka  francuska, 
córka  marszałka  Davonta,  ogłosiła  drukiem  wiele 
romansów,  jak  np.  .Perdita*  (1889). — .La  priae 
de  r&me*  (1863).— .Soiróes  de  la  ville  des  jas- 
mins*  (1873)  i  inne,  oraz  biografię  swego  ojca,  p.  t 
,Le  maróohal  Davont*  (4  tomy,  1879—80). 

Bloozek  czyli  rolka  (łrocUea  s.  rohUa),  nazwa 
anatomiczna,  nadawana  części  wewnętrznej  końca 
dolnego  kości  ramieniowej,  która  w  tem  mięjaoa 
łączy  się  z  kością  łokciową  w  ten  sposób,  że  ko- 
niec górny  tej  ostatniej  swojem  woiędem  półkńę- 
życowem,utworzonem  przez  wyrostek  łokciowy  i  dsio- 
biasty,  posuwa  się  przy  ruchach  po  rolce  kości  ra- 
mieniowej. Również  B-em  nazywamy  śoięgoiato- 
chrząstkową  obrączkę  w  wewnętrznej  części  skle- 
pienia oczodołu;  przez  ten  B.  przechodzi  ścianę 
mięśnia  skośaego  górnego  gałki  ocznej,  do  którego 
wchodzi  nerw  bloczkowy  (n.  trochlearis).      '* 

Bloczkowy  nerWi  {nefvus  trochlearis),  czyli  nerw 
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Blodyt  —  Bloem-foDteia. 


pary  czwartej,  ob.  Nerwy  czaszkowe  v.  móz- 
gowe. 

Blodyt  John — Astracbanit,  Simonyit (mi- 
ner.). Minerał  układu  jednoskośno-oBiowego.  Wystę- 
puje zwykle  w  postaci  zbitej  lub  w  ziarnistych  sku- 
pieniach, całe  pokłady  tworzących;  O.  wł.  2.22— 
2.28;  tw.  2.5 — 3.5.  Biały,  szarawy,  czerwonawo, 
Aółtawo  lub  niebieskawo  zabarwiony,  z  blaskiem 
szklistym,  przeświecający.  Jest  siarczanem  magnezu 
i  sodu  z  4  cząsteczkami  wody,  Na,  Mg  (804)^+4 
HjO,  zawierającym  18.58  sody,  18.97  magnezyi, 
47.91  kwasu  siarcEanego  i  21.54  wody.  W  powie- 
trzu wietrzeje  i  łatwo  rozpuszcza  się  w  wodzie; 
drugą  połowę  wody  traci  dopiero  powyżej  200"*  C. 
Najpiękniejszy  znajduje  się  obok  kainitu  w  Stassfurcie; 
w  Ischlu  i  Hallstadzie  wśród  soli  kuchennej  (Si- 
monyit); według  G.  Rosego  pod  pokładami  soli 
jezior  gorzko -słonych;  na  wschód  od  uścia  Wołgi, 
w  postaci  białych,  nieprzezroczystych  kryształów 
(Astrakaił);  bardzo  piękny  w  Mayo  Salt  Mines 
w  Pendżabie.  "•  •' 

Bloemaert  A  b  r  a  h  a  m,malarz  holenderski,(*w  Qro- 
kum  1565  t  w  Utrechcie  1658),  uczył  się  od  ojca 
architekta  i  rzeźbiarza  Cornelisa  6-a,  potem  od  Josta 
de  Beer  w  Utrechcie.  Przeniósł  się  do  Paryża  na 
naukę.  W  1611  był  w  Utrechcie.  Widać  na  nim  wpływ 
szkoły  włoskiej.  Samodzielnością  jego  jest  ożywie- 
nie w  pomysłach  i  ruchu,  nietylko  w  postaci,  ale 
i  drzew  i  krajobrazów.  Słynne  obrazy  B-a:  „Uczta 
bogów";  , Wenus  z  Adonisem";  „Wskrzeszeaie Łaza- 
rza'; , Święta  Rodzina";  .Zwiastowanie"  (w  Luwrze)*; 
spokojniejsze  i  poważniejsze.  „Pokłon  Królów"  w  Wie- 
dniu i  .Ojcowie  Kościoła".  Malował  też  kwiaty,  zwie- 
Kzęta,  portrety,  obrazy  potoczne  i  rytował  na  mie- 
dzi. Uczniami  jego  są  dwaj  bracia  Both,  Cujp.  Hont- 
horstowic,  Weenit,  Poelenburg,  Hals  i  czterej  sy- 
nowie B-a,  z  których  Comelis  słynny  rytownik.  a»J- 

Bloemaert  Comelis,  syn  poprzedzającego  ry- 
townik holenderski  (•  w  Utrechcie  1603  r. — t  *  Rzy- 
mie 1688),  początkowo  był  uczniem  ojca,  malarzem, 
potem  rytownikiem,  jako  uczeń  Kryspina  de  Paas. 
Był  w  Paryżu  u  Muthama,  potem  w  Rzymie  ryto- 
wał posągi  dla  Mar.  Giustinianiego  i  obrazy  Cortony 
i  ojca  swego.  Zasłynął  umiejętnością  odtwarzania 
kolorytu  rytowauiem.  Jest  twórcą  szkoły  setycbar- 
«twa,  z  której  wyszli:  słynny  Audran,  Baudet,  Pi- 
oart  i  inni.  Płaszczyznowe  rytowanie  B-a  odznacza 
się  nadzwyczajną  czystością  form,  zarysowi  cieniów. 
Najlepsze  prace  B-a  są:  ,Św.  Piotr  wskrzeszający 
Tabitę"  z  Guercina,  .Oblężenie  Pery"  z  Cortony, 
,Ojcowie  kościoła"  z  rysunku  ojca,  .Antoni  Padew- 
ski" z  Ferri.  a-s-J- 

Bloemen,  rodzina  antwerpska,  która  w  XVII  w. 
dostarczyła  szkole  flamandzkiej  kilku  uzdolnionych 
malarzy;  najgłośniejszymi  wśród  nich  byli  następu- 
jący trzej  bracia  Van  B.,  których  biografia  została 
dopiero  stanowczo  wyświetloną  przez  p.  GeQard'a 
w  jego  pracy  o  wielkich  rodzinach  artystyczuych 
Antwerpii.  Jan  czy  Juliusz-Franciszek  Van 
B.,  przezwany  we  Włoszech  Orizzonte,(*wl662 
r.  w  Antwerpii,  f  w  1749  r.  w  Rzymie),  był  uczniem 
Antoniego    Goubau,    ale  udał  się  bardzo    młodo  do 


Włoch,  został  członkiem  bractwa  malarzy  flamandz- 
kich w  Rzymie,  osiadł  stale  w  wiecznem  mieście 
i  tam  umarł  w  bardzo  późnym  wieku.  Ulegając 
powabowi  obrazów  Houssin'a  i  Kaspra  Dugbet,  na- 
śladował ich  rodzaj  i  poświęcił  się  wyłącznie  kra- 
jobrazowi, pojętemu  na  sposób  włoski.  Stadyowid 
z  powodzeniem  stopniowanie  światła  i  umiał  nada- 
wać wiele  wdzięku  ostatnim  planom  ginącym  wod- 
dali,  co  mu  zjednało  przydomek  Orizzonte,  którym 
podpisywał  niektóre  swoje  prace.  V.  B.  był  bardio 
ceuiony  przez  współczesnych,  cieszył  się  wielkiem 
powodzeniem  na  dworze  papieskim  i  uchodził  przei 
długi  czas  za  jednego  z  najlepszych  pejzażystów 
włoskich,  a  obrazy  jego  były  tak  poszukiwane  we 
Pranoyi,  że  sam  Luwr  posiada  ich  sześć,  a  każde 
znaczniejsze  muzeum  prowincyonalne  po  jednym 
przynajmniej  Peter  V.  B.,  najstarszy  z  braci, 
(*  w  Antwerpii  w  1657  r.  i  f  tamże  w  r.  1720), 
uczył  się  malarstwa  u  miernego  artysty,  Szymona 
Don,  został  przyjęty  przez  bractwo  św.  Łukasza 
w  1664  r.,  udał  się  do  Rzymu,  gdzie  przemieszki- 
wał przez  jakiś  czas  u  swego  brata  Fransa  i  zo- 
stał ochrzczony  przez  kolegów  przydomkiem  »Stan- 
daert",  powrócił  do  Antwerpii,  piastował  tam  od 
r.  1699  godność  dziekana  bractwa  i  tam  życia  do- 
konał. Malował  bitwy,  kiermasze,  a  czasami  kra- 
jobrazy, które  zawsze  upiększał  ruinami,  szczątka- 
mi posągów  lub  odłamami  płaskorzeźb  uwieńczo- 
nemi  bluszczem,  ale  głównie  celował  w  odtwarza- 
niu koni,  i  gdy  Baltazar  Van  den  Bossche  miał 
przystąpić  do  malowania  portretu  Marlborougba,  je- 
mu powierzył  wykonanie  książęcego  rumaka.  Po- 
został wierny  tradycyom  sztuki  narodowej.  Kom- 
pozycya  jego  jest  wszakże  zawsze  bogata,  rysunek 
poprawny,  a  koloryt  niepozbawiony  ciepła  i  wdzię- 
ku. Najlepsze  jego  prace  przeohowigą  się  w  Dre- 
źnie, Berlinie,  Wiedniu  i  Kopenhadze.  Posiadamy  wga- 
leryi  wilanowskiej  B-a  .Wjazd  Eladziwiłła,  posła  Jana 
III,  do  Rzymu  po  odsieczy  wiedeńskiej".  Norbert 
V.  B.  młodszy  brat  poprzednich,  przezwany  Cep- 
halus,  {•  w  Antwerpii  w  1672  r.,  —  t  w  Amster- 
damie w  r.  1746).  pomimo  usilnej  pracy  i  wytrwa- 
łego badania  przyrody,  nie  wyszedł  nigdy  s  mier- 
ności. *•  '•  '• 

Bloem-fontein,  stolica  wolnego  państwa  Orai- 
skiego  w  Afryce  południowej  i  zarazem  okręgu  Ł 
imienia,  leży  w  dorzeczu  Modderu  (systemat  rzeki 
Orańsldej  przez  Waal)  i  w  punkcie,  z  którego  roz- 
chodzą się  drogi  handlowe  do  wybrzeży  oceanu  i  do 
ważniejszych  miast  wewnętrznych. — Nazwa  B.-f.(= 
fontanna  kwiatów)  powstała  nietyle  ze  względu  na 
istotną  bujnośó  roślinności,  ile  ze  wsgiędu  na  żywy 
kontrast  z  pustynną  i  bezwodną  okolicą;  przybywa- 
jącemu z  uiej  podróżnikowi  wydaje  się  miasto  rajem, 
spowitym  w  cieniste  grupy  drzew,  ogrodów  i  szem- 
rzących potoków.  Ludność  wynosi  około  6,000,  wtem 
przeszło  B,000  białych;  tuziemcy  mieszkają  we  wscho- 
dniej dzielnicy  miasta,  w  nędznych  lepiankach,  pod 
działami  cytadeli.  Uiice  są  wogóle  szerokie  i  po- 
rządnie zabudowane,  z  gmachów  publicznych  wyri^ 
iaia  się  kilka  kościołów  i  teatr.  Handel  dość  oży- 
wiony, zwłaszcza  wełuą-  wspiera  go  miejscowy  baak 
narodowy.  —  Jako  siedlisko  władz  naczeloych  pań- 
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Btwa  ma  B.  znaczenie  przedewszystkiem  politycsme. 
Żyde  wogóle  nader  drogie,  gdyż  wiele  przedmiotów 
codziennego  użytku,  jak  tkaniny,  ubranie,  wyroby 
metalowe,  galanteiya,  meble  i  t  p.  sprowadzane  są 
s  Europy  do  wybrzeży,  a  stąd  uciąźtiwym,  długo- 
trwałym i  kosztownym  sposobem,  bo  za  pomocą  wo- 
łów, dostarczają  się  do  B.  —  O  k  r  ą  g  B.  na  prze- 
gtneni  11,820  km.  kw.,  liczył  w  d.  81  marca  1890 
roku  17,855  m-ców  (1.47  na  1  km.  kw.),  w  tem 
8,686  białych  i  8,769  czarnych.  ^'^^■ 

Blflis,    główne  miasto  depart.  Łoir-et-Cher,    na 
prawym    brzegu    Loary,    pod  47**  84'  24"   sz.  pn. 
i  I"  20'  dł.  wd.  Or.;   na   skrzyżowaniu  dróg   żela- 
raych  Orlean-Tours  i  YendOme-Bomorantin,    o  178 
km.  na  pd.-z.  od  Paryża,   zbudowane    amfiteatral- 
'     nie   na  wzgórzu    nad  rzeką,    przez    którą  wiedzie 
I     most  kamienny  o  11-u  arkadach,  805  m.  dł.  i  18.6 
j     m.  szer.,  łącząc  miasto  z  przedmieściem,  na  lewym 
i     brzegu  Loary  położonem.    B.    jest  siedliskiem  pre- 
fekta, trybunału    i    sądu  handlowego,  biskupa  suf- 
I     fragana  paryskiego  (od  r.  1697);  filii  banku,  towa- 
rzystwa naukowo-literaokiego  i  przyrodniczego;  po- 
;     dada  kolegium-ogólne,  szkołę  normalną,    dwa   se- 
I    minarya,  bogate  muzeum,  ogród  botaniczny,  biblio- 
tekę, złożoną  z  85,000  tomów,  z  mnóstwem  cennych 
rękopismów,  teatr,    pzpital    ogólny   i  i.  "p.    Liczba 
mieszkańców  wynosi  wraz    z  gminą  22,150    (roku 
1886).  Ludność  miasta  i  okolicy  słynie  z  czystości 
języka  francuskiego    i  odznacza  się    pracowitością, 
bzepką  budową  ciała,  zdrowiem   i   zamiłowaniem 
spokoju,    o    czem  już   wspomina  Tasso,    który    tu 
przemieszkiwał  ok(^  r.  1571.  Przemysł  fabryczny 
i  rękodzielniczy    w  stanie  kwitnącym    (rękawiczki, 
biludy,  obuwie,  sprzęty  domowe,  chemikalia,  noże, 
;     ocet,  czekolada,  meble,  jak  również  garbarnie,  go- 
1     nelnie);  handel  dość  ożywiony,  tak   własnemi  wy- 
robami, jako  też  winem,  wódką,  zbożem   i  końmi. 
!    W  górnej  części  miasta  ulice  są  wązkie,  w  dolnej 
natomiast,  nowożytnej,  kręte  i  strome,  lecz  prawi- 
'    dłowo  i  dobrze  zabudowane.    Z  osobliwości  miasta 
godne  są  uwagi:  wspaniały  zamek  starożytny,  wzno- 
uący  się  nad  miastem  i  stanowiący  jeden    z  naj- 
piękniejszych i  najcenniejszych    pomników   archite- 
ktury w  całej  Francyi,  bogaty    w  liczne    pamiątki 
'    historyczae.   Qmach  ten  (castrum  blesense),   zbudo- 
wany pierwotnie  w  stylu  gotyckim,   a  dziś  częścią 
w  stylu  odrodzenia,  wybornie   odrestaurowany,  już 
w  w.  XIII  był  zamkiem  warownym,  o  ozem  świad- 
czą niektóre   szczegóły  w  pawilonie,    pochodzącym 
I  tej  epoki.  Była  to  rezydencya  książąt  Blois.    Za- 
mek przedstawia  obszerny  czworobok   i  składa  się 
z  wielu    odrębnych    części,    które    budowane   były 
W  różnych  epokach:  w  XIII,  XV  i  pierwszej  ćwier- 
ci w.  XVI;   otoczony  dokoła   rowem.     Ornpa  wie- 
życ okrągłych  osłaniała  mury.  W  jednym  z  rogów 
gmachu  przechowała  się    w  całości    do  dziś    dnia 
wielka  sala  (z  XIII  w.),   80  m.  dł.,  gdzie  odbywa- 
ły się  sądy;  obecnie  zwana  „izbą  stanu*  (SalLe  des 
Etats),    a  naprzeciwko    niej  kaplica,    zwana  Saint- 
Calais.    Ludwik  XII,  po  wstąpieniu  na  tron,   kazał 
front  zamku  przebudować  na  wzór  pałacu  sprawie- 
dliwości w  Bouen  i  hotelu  Cluny  w  Paryżu;  Frań- 
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Ciszek  I  dobudował  następnie  jedno  skrzydło  we 
wschodniej  części  czworoboku.  Na  drugiem  piętrze 
tego  skrzydła  rozegrał  się  znany  dramat  w  Usto- 
ryi  Franoyi: — zamordowanie  ks.  Henryka  de  Ouise 
z  rozkazu  Henryka  Ul  (1588  r.  23  grudnia)  przes 
jego  dworzan.  Za  czasów  Gastona  Orleańskiego  do- 
budowano jeszcze  jeden  pawilon  z  wieżą,  w  której 
Katarzyna  Medycejska  urządziła  sobie  obserwato- 
ryum  i  kaplicę.  —  Po  rewolucyi  zamek  przeszedł 
w  ręce  rządu  i  przez  czas  pewien  był  w  wielMem 
zaniedbaniu.  W  r.  1888,  przeznaczono  go  na  ko- 
szary dla  piechoty,  skutkiem  czego  znacznemu  uległ 
zniszczeniu.  Dopiero  w  roku  1841  komisya  ocaliła 
zamek  od  ostatecznej  ruiny  i  przedsięwzięła  pracę 
około  gruntownej  restanracyi.  Kościół  św.  Mikoła- 
ja,  86  m.  dł.,  był  dawniej  kościołem  probostwa 
Saint-Laumer,  pochodzi  z  wieku  XII  i  XIII;  jest  to 
piękny  gmach  z  kopułą.  Z  innych  kościołów  i  gma- 
chów godne  uwagi:  kościół  katedralny  św.  Ludwi- 
ka w  stylu  gotyckim,  kościoły  św.  Wincentego  i  św. 
Saturnina;  pałac  biskupi,  zbudowany  przez  Man- 
sarda, a  obecnie  zajęty  na  prefekturę,  słynie  z  pię- 
knego ogrodu  i  wspaniałych  widoków,  wiele  staro- 
żytnych pałaców  (hotel  Guise,  hOtel  d'Alluye,  Hu- 
rault,  Anmale,  Sardini);  mennica  (Tour  d'ArgeBt) 
z  XVII  w.  i  liczne  gmachy  prywatne.  Prócz  tego, 
znajduje  się  tu  akwadukt  z  czasów  rzymskich,  529 
m.  dł.,  w  skale  wykuty  (Arnon),  fontanna  i  most  ka- 
mienny 305  m.  długi,  z  wysokim  obeliskiem  z  cza- 
sów Ludwika  XII;  piękny  bulwar  (Quai)  i  t.  p. 
W  tutejszym  zamku  przemieszkiwały:  Katarzyna 
i  Marya  Medycejskie,  oraz  wdowa  po  królu  Janie 
Sobieskim  (nm.  1722  r.).  W  B.  urodził  się  Lu- 
dwik XII,  fizyk  Dyonizy  Papin  (1649),  któremu  po- 
stawiono pomnik  bronzowy  1880  r.,  oraz  historycy 
Amadeusz  i  August  Thierry.  W  odległości  5  km. 
od  miasta  leży  St. -Denis,  z  kąpielami  i  źródłami 
żelaznemi,  b.  zbliżonemi  do  źródeł  Spaa.  Okrąg  B. 
ma  2,582  km.  □  powierzchni,  dzieli  się  na  10 
kantonów,  189  gmin  i  liczył  w  1886  r.  141,415 
m-ców.  **•  *• 

Dzieje.  Terytoryum  B.  zajmowało  w  epoce  gal- 
lijskiej  liczne  plemię  celtów  a  raczej  karnutów;  na- 
zwa miasta  jest,  zdaje  się,  pochodzenia  celtyckiego; 
niektórzy  historycy  wywodzą  je  od  słowa  „bleiz", 
oznaczającego  w  dyalekcie  bretońskim  , wilka".  Ob- 
szerne lasy,  istniejące  jeszcze  dzisiaj  w  okolicach  B., 
Boulogne  i  Bussy,  zdają  się  atwierdzaó  powyższą 
etymologię.  Pierwszą  wzmiankę  dziejową  o  B.  po- 
daje w  VI  wieku  Grzegorz  Turoneński;  w  epoce  me- 
rowingów  miasto  posiadało  mennicę,  która  biła  sztu- 
ki złote  z  krzyżem  i  napisem  ,Bleso  castro"  z  je- 
dnej strony,  a  nazwiskiem  myncarza  i  popiersiem 
z  drugiej.  Podczas  najazdu  normandów  (854)  B.  zo- 
stało prawie  doszczętnie  zburzone.  Prowincya  nale- 
żała wówczas  do  potężnej  rodziny  hrabiów  Paryża, 
która  później  zasiadła  na  tronie  francuskim  w  oso- 
bie Hugona  Kapeta,  ale  nie  przeszła  na  własność 
korony,  gdyż  od  r.  924  dzierżył  ją  słynny  hrabia 
Teobald  Oszust  (le  Trickeur).  Z  tego  samego  roku 
datuje  się  najstarszą  karta  nadawcza  B.,  mocą  któ- 
rej kroi  Raul  odstąpił  mnichom  z  Saint-Lanmer  ko- 
lie 
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ściół  z  Saint-Lubin  i  przedmieście  Foix.  W  r.  1196 
hrabia  Ludwik  nadał  mieszkańcom  miasta  niektóre 
swobody,  i  on  to,  zdaje  się,  utworzył  z  B.  gminę, 
jakkolwiek  nie  ma  o  tem  wzmianki  w  akcie  i  r. 
1196.  W  r.  1230  hrabstwo  B.  przeszło  na  własnoSć 
domu  Ch&tillon,  wskutek  małieństwa  Hugona  de  Cha- 
tUlon  z  Maryą,  córką  Qautier'a  d'Avesnes,  a  wnucz- 
ką po  kądzieli  Teobalda  Dobrego.  Hrabiowie  tej  no- 
wej dynastyi  przebywali  chętniej  w  B.,  niżeli  ich  po- 
przednicy; odbudowali  zamek,  którego  najstarsze 
szczątki,  istniejące  po  dziś  dzień,  pochodzą  z  Xin 
wieku,  i  bili  whisną  monetę  aż  do  r.  1328,  w  któ- 
rym Filip  VI  odkupił  od  nich  prawo  monetarne. 
Z  dawnej  mennicy  stoi  jeszcze  w  B.  wieża,  zwana 
„wieżą  srebrną*,  zaliczona  do  pomników  historycz- 
nych. Wojna  stuletnia  sprowadziła  na  prowinoyę  cały 
szereg  klęsk.  Hrabia  Gwidon  de  Cbatillon,  zrujnowany 
temi  wojnami,  sprzedał  hrabstwo  r.  1397  księciu 
Ludwikowi  Orleańskiemu  za  200,000  franków  w  zło- 
cie. Ludwik  Orleański  prawie  że  nie  przebywał 
w  B.,  zajęty  wojną  z  księciem  Burgundyi.  Po  za- 
b^stwie  księcia  Ludwika  w  r.  1407,  pozostała  po 
nim  wdowa,  Walentyna  Medyolańska,  zamknęła  się 
w  zamku  B.,  by  opłakiwać  męża.  Ściany  zamkowe 
pokryte  zostały  kirem,  a  na  nim  była  dewiza: 
,Biens  ne  m'e8t  plus;  plus  ne  m'est  riens*.  Księżna 
umarła  roku  następnego.  W  r.  1429  anglicy  zapu- 
ścili jeszcze  raz  swoje  zagony  na  brzegi  Loary,  ale 
miasto  B.  ocalało,  gdyż  w«jska  francuskie,  szykigą- 
ce  się  do  odsieczy  Orleanu,  miały  w  niem  swój  za- 
rząd główny.  Joanna  Darc  przybyła  do  B.  w  mie- 
siącu kwietniu  i  tam  to,  w  kościele  Zbawiciela  (Saint 
Sauveur),  poświęcił  jej  sztandar  arcybiskup  z  Reims, 
Eenaud  de  Chartres.  Rok  1440,  w  którym  Karol  Or- 
leański, syn  księcia  Ludwika,  osiadł  w  B.  po  od- 
siedzeniu długiej  angielskiej  niewoli  z  pod  Azin- 
conrt,  był  dla  prowincyi  początkiem  szczęśliwych 
dni.  Zdaje  się,  że  to  w  zamku  B.  książę  Karol  pi- 
sał wdzięczne  swoje  poezye.  W  tymże  samym  zam- 
ku w  r.  1462  urodził  się  księciu  Karolowi  syn 
Ludwik,  który  później  zasiadł  na  tronie  francuskim 
pod  imieniem  Ludwika  XII.  Był  to  dla  B.  pomyśl- 
ny bardzo  wypadek,  Ludwik  XII  bowiem  otaczał  za- 
wsze rodzinne  swoje  miasto  dobrotliwą  opieką.  An- 
na Bretońska  zmarła  w  B.  w  nowem  skrzydle  zamku, 
dobudowanem  przez  Ludwika  Xn  r.  1514.  Za  Wa- 
lezyuszów  miasto  było  urzędową  niejako  siedzibą 
dworu.  W  latach  1562  i  1567  B.  zostało  złupione 
przez  wojska  księcia  Kondeusza  i  Gwizyuszów,  któ- 
re walczyły  z  sobą  o  posiadanie  jego,  ale  w  10 
lat  potem  dźwignęło  się  z  upadku,  obrane  bowiem 
zostało  za  siedzibę  Rad  generalnych,  które  tam  po- 
wtórnie zostały  zwołane  w  r.  1588.  Podczas  tych 
ostatnich  posiedzeń  zamordowani  zostali  w  B.  ksią- 
żę Gwizyusz  i  brat  jego  kardynał.  Po  tem  zabój- 
stwie Henryk  III  opuścił  B.  na  zawsze  i  miasto 
utraciło  znaczenie  swoje  polityczne.  Odwołanie  edyk- 
tu  nantejskiego,  za  czem  poszły  konfiskaty  majątków 
i  banicye  licznych  rodzin  protestanckich  (między  in- 
nemi  rodziny  Denis  Papin),  zadało  zgubny  cios  po- 
myślności prowincyi.  Rząd  Ludwika  XrV  usiłował 
złe  naprawić,  obrał  nawet  B.  za  stolicę  biskupią,  ale 
wszystkie  usiłowania  pozostały  bez   skutku;  nawra- 


cania przymusowe  i  płatne  nie  zdołały  luki  zapeł- 
nić i  miasto  się  wyludniło.  W  r.  1870,  gdy  arous 
niemiecka  stanęła  nad  Loarą,  mieszkańcy  B.  wysa- 
dzili w  powietrze  jedno  przęsło  mostu,  ale  po  kil- 
kogodzinnem  bombardowaniu  musieli  się  poddać 
i  otworzyć  swe  bramy.  Wojska  niemieckie  zajmo- 
wało B.  aż  do  m.  marca  1871  r.  '• 

Blois  Robertz,  truwer  francuski  z  połowy 
w.  XIII,  napisał  kilka  poematów  dydaktycznych  — 
„L'ononr  as  dames",  La  cróation  du  monde'  i  t.  d. 
oraz  rycerskich — ,Beaudoux",  „Lyriope" — słabych 
wogóle  pod  względem  literackim,  ale  pouczających, 
jako  bogate  źródło  do  poznania  ówczesnego  iyds 
wewnętrznego  we  Francyi.  Z  nich  ogłoszono  dru- 
kiem tylko  ,Le  castiement  des  dames*  (Par.,  1815) 
przez  Mćona. 

Blok  albo  Blook  Jakób  Rengers,  ioźynier 
i  malarz  holenderski  (*  1580  w  Gudzie  —  f  1632), 
podróżował  po  Włoszech,  malował  wyłącznie:  archi- 
tektury i  perspektywy.  Jako  zdolny  budowniczy 
wojskowy,  powołany  do  Polski,  zapewne  przee  Zyg- 
munta III-go,  pozostawał  w  służbie  Rzplitej;  znie- 
chęcony, przeszedł  pod  dowództwo  Arcyksięcia  Leo- 
polda i  zginął  pod  twierdzą  Winnoxberge.     *•  ■•  '• 

Blok  V.  krążek,  należy  do  rzędu  machin  pro- 
stych i  przedstawia  się,  jako  tarcza  okrągła  dre- 
wniana, lub  metalowa,  osaizona  na  osi,  około 
której  swobodnie  się  obraca.  Obwód  krążka  jest 
wyżłobiony,  aby  sznur,  lub  łańcuch,  przez  B.  prze- 
rzucony, nie  mógł  się  z  niego  osunąć.  Przezna- 
czeniem B-a  jest  udogodnienie  kierunku  siły,  dany 
ciężar  podnoszącej,  lub  zmniejszenie  jednoczesne 
onej.  Względnie  do  tych  zadań,  B.  bywa  stały 
lub  ruchomy.  W  B-u  stałym  oś,  na  której  krążek 
się  obraca,  ujęta  w  strzemię,  obejmujące  sam  krą- 
żek, przytwierdzoną  jest  lub  zawieszoną  na  miejsca 
stałem,  zwykle  belce  drewnianej,  i  przy  wykonywa- 
niu roboty  mechanicznej  kierunku  swego  nie  śmie- 
nia, sam  zaś  krążek,  wskutek  tarcia  przerzuoonego 
przezeń   sznura,    obraca  się  w  kierunku   działania 


FiK.  308.     Blok. 

siły.  W  B-u  stałym,  jeżeli  siły  działają  równolegle, 
t.  j.  są  styczne   do   średnicy  krążka,  to,  pomijając 

wssielkiego  rodzaju  tarcia,  machinę  tę  uważać  mo- 
żemy za  drążek,  w  środku  podparty,  na  którego  je- 
dnakowe końce  działa  opór  i  aiła  podejmująca,  dla 
równowagi  więc  drążka  potrzebną  jest  taka  siła, 
jaki  opór  przedstawia  ciężar  podejmowany,  co  mą 
wyra#,a  w  równaniu 

P  =  Q 
Z  tego  wynika,  że  przy  użyciu  B-u  stałego  nie  ly^ 
skujemy  nic  na  sile,  musi  ona  nawet  być  większą, 
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niś  opór,  dla  przezwyciężenia  tarcia,  pojawiającego 
aę  w  osi  B-u  i  sznura  o  brzegi  krążka;  korzysta- 
my jedynie  tylko  z  możności  zmiany  kierunku  siły, 
przy  użyciu  bowiem  tej  machiny,  robotnik,  ciągnąc 
I  i^ry  do  dołu,  podnosi  ciężar  z  dołu  do  góry,  przy 
zastosowaniu  zaś  kilku  B-ów  stałycb,  tenże  ciężar 
podniesionym  byó  może  do  góry,  gdy  siła  np.  konia 
działa  w  kierunku  poziomym.  Praktyczne  dane 
określają,  iż  stosunek  siły  do  oporu  przy  użyciu  B-u 
stałego  wyraża  się  cyfrą  0.79,  czyli  że  traci  się 
21%  siły  dla  przezwyciężenia  przeszkód,  powsta- 
jących z  powodu  tarcia.  W  B-u  ruchomym  strzemię 
obchwytujące  oś  i  tarczę  krążka,  zaopatrzone  jest 
w  hak,  służący  do  zawieszenia  ciężaru;  jeden  koniec 
liny  lub  łańcucha  przytwierdzony  jest  stale  do  belki, 
na  drugi  zaś  działa  siła.  Zwykle  drugi  koniec  liny 
przerzucony  jest  przez  B.  nieruchomy,  aby  kierunek 
działania  siły  zmienić  podług  życzenia.  Pomijając 
działanie  B-u  stałego,  łatwo  zrozumieć,  iż,  nie  przyj- 
migąo  w  rachunek  tarcia,  dla  równowagi  rucho- 
mego   B-u   stosunek   siły   do  oporu  jest  taki,  jak 


Fig.  SO".    Blok  niernolioiiiy. 

promień  krążka  do  cięciwy  krążka,  łączącej  punkta 
zetknięcia  się  lin  z  krążkiem,  co  w  równaniu  wy- 
raża się 

P:  Q  =  r  :  c 
w  którem  P  wyraża  siłę,  Q  opór,  r  promień  krążka, 
zaś  c  cięciwę.  Jeżeli  końce  liny  przewiniętej  przez 
B.  ruchomy,  przedstawiające  kierunek  działania 
oporu  i  siły,  są  równoległe,  to  c  =  2  r.  i  poprzedni 
stosunek  wyrazi  się  równaniem  P  =  '/s  Q,  co  ozna- 
cza, że  przy  użyciu  B-u  ruchomego  potrzebną  jest 
tylko  połowa  tej  siły,  jaką  przedstawia  opór  dane- 
go ciężaru;  jednocześnie  jednakże  droga,  jaką  prze- 
chodzi opór,  stanowi  tylko  połowę  {tej  drogi,  jaką 
przechodzi  punkt  przyłożenia  siły,  skąd  wypływa, 
iż  przy  użyciu  B-u  ruchomego  traci  się  tyle  na 
czasie,  ile  korzysta  się  na  sile.  Praktyczne  dane 
określają,  iż  w  tego  rodzaju  B-ach  stosunek  siły  do 
oporu  wyraża  się  cyfrą  0,96  czyli  że  na  przeciw- 
działanie tarcia  i  ciężaru  samego  B-u  zużywa  się 
4  •/,  roboty  siły.  Połączenie  B-u  ruchomego  ze 
stałym  daje  nam  więc  możność  zmniejszenia  siły, 
dnżącej  do  podjęcia  danego  ciężaru  i  jednocześnie 
czyni  dowolnym  kierunek  tejże  siły,  skąd  wypływa, 
że  połączenie  kilku  bloków  ruchomych  z  nierucho- 


memi  w  odpowiedniej  kombinacyi  zmniejszyć  może 
stosunkowo  i  samą  siłę,  użytą  do  przeciwdziałania 
oporowi.  Na  tern  zasadza  się  urządzenie  t  z.  wie- 
lokrążka V.  wieloklubu,  albo  B-u  złożo- 
nego. 6.  złożony,  tworzy  się  z  jednakowej  ilości 
B-ów  ruchomych  i  nieruchomych  o  jednakowej 
średnicy,  pomieszczonych  na  wspólnych  osiach  i  ję- 
tych w  dwie  klamry  w  ten  sposób,  iż  krążki  ro- 
zdzielone są  pomiędzy  sobą  ściankami  szerokości 
klamry.  W  ten  sposób  zestawiona  pewna  ilość  B-ów 
nieruchomych  umieszcza  się  w  górnej  części  sy- 
stemu złożonego,  ruchomych  zaś  w  części  dolnej. 
Klamra  B-ów  nieruchomych  posiada  dwa  haki, 
z  tych  górny  do  stałego  przytwierdzenia  B-u  zło- 
żonego, drugi  dolny,  do  zaczepienia  jednego  końca 
liny.  Klamra  B-ów  ruchomych  posiada  tylko  hak 
dolny,  przeznaczony  do  zawieszenia  ciężaru.  Lina 
B-u  złożonego  przerzuca  się  przez  krążki  w  ten 
sposób,  iż  przechodzi  przez  1-szy  krążek  B-u  nie- 
ruchomego,   następnie   przez   odpowiedni  pierwszy 


^    ,b"ig.  310.    Blok  ruchomy. 

krążek  B-u  ruchomego,  z  tego  przechodzi  na  2-gi 
krążek  B-u  nieruchomego,  następnie  na  2-gi  krą- 
żek B-u  ruchomego  i  t.  d.,  w  końcu,  obwinąwszy 
cały  system  krążków,  umocowywa  się  u  dolnego 
haka  klamry  B-u  nieruchomego.  Jeżeli  przypuścić, 
że  lina,  przełożona  pomiędzy  B-ami,  stanowi  linie 
równoległe,  że  niemaj  wcale  tarcia  pomiędzy  liną 
i  krążkami,  a  także  w  osi  krążków,  nadto  jeśli  po- 
minąć ciężar  B-n  ruchomego;  to,  na  zasadzie  równań 
powyżej  przytoczonych,  łatwo  jest  wyprowadzić 
równanie,  wyrażające  stan  równowagi  dla  B-u  zło- 
żonego,   które  przedstawia  się:  P=Q,  gdzie  m  wy- 

2m 
rażą  ilość  krążków  w  B-u  ruchomym.  Z  równania 
tego  wypada,  iż  siłę,  przeznaczoną  do  podjęcia  pe- 
wnego ciężaru,  można-by  stopniowo  zmniejszać 
przez  stosowne  zwiększanie  ilości  krążków  B-u  zło- 
żonego, granica  jednak  tego  powiększania  łatwo 
określa  się  stratą  siły  przez  tarcie  i  stratą  czasu 
na  wykonanie  pracy  mechanicznej .  W  B-ach  złożo- 
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nyoh  oaęsto,  zamiast  użycia  krążków  o  jednakowej 
średnicy,  na  wspólnej  osadzonych  osi,  używa  się 
systemu  podwójnie  złożonego  z  krążków  o  różnych 
średnicach,  w  ten  sposób  skombinowanego,  iż  krążki 
o  najmniejszej  średnicy  znajdują  się  w  środku  sy- 
stemu, o  największej  zaś— na  krańcach,  przyczem 
sposób  przekładania  linki  przez  krążki  jest  taki  sam: 
jak  poprzednio  opisany.— B.  różniczkowy  składa 
gię  t  dwóch  B-ów:  dolnego  ruchomego  i  górnego 
nieruchomego,  złożonego  2  krążków  różnych  średnic. 


)^-' 


Fig.  ail.    Blok  wielokiąiek. 

osadzonych  na  wspólnej  osi.  Brzegi  B-ów  opatrzone 
są  występami,  na  które  wchodzą  oczka  łańcucha 
bez  końca,  zarzuconego  na  krążki  w  ten  sposób,  iż 
obwija  część  większego  górnego  krążka,  przecho- 
dzi na  dolny  ruchomy,  a  następnie  na  górny  mniej- 
szy.   Ciężar  przytwierdza  się  do  haka  dolnego   B-u 

ruchomego.  Jeżeli  W=^,t.  j.  stosunkowi  pomię- 
dzy promieniami  B-u  ruchomego,  v  prędkość  punk- 
tu przyłożenia  siły,  a  u  prędkość  podnoszenia  się 
cięźani;  to,  nie  przyjmując  pod  uwagę   tarcia,  cię- 


Aani  B-u  i   łańcucha,    równowagę   B-u    różniosko- 
wego  wyrazi  równanie 

Pv=  Qu 

Jeżeli  współczynnik  tarcia  pojawiającego  się  w  tym 
B-u  =  4   to  ciężar   podnoszony   zatrzymać  bę<hie 


"r^r^^^^^^S 


Fig.  312.    Blok  różniczkowy. 

można  na  każdej  wysokości,  za  pomocą  tarcia,  po- 
wstającego w  machinie,  jeżeli  rar=  €■ 
W  praktyce  ^  =  |^.  £  =  1.05,  i  w  tych  warun- 
kach siła  jest  prawie  11  razy  mniejsza  od  podno- 
szonego ciężaru,  na  tarcie  zaś  i  inne  opory  niepo- 
żyteczne  traci  się  około  527o  pożytecznej  pracy.  ^  »• 

Blok,  nazwa  znacznej  ilości  kartek,  wielkośd  pół 
ćwiartki  arkusza,  w  górnej  części  lekko  sklejonyoh 
i  łatwo  odrywających  się,  .przeznaczonych  dla  zapi- 
sywania krótkich  notatek  i  podręcznego  użytku  ^^ 

Blokada,  ob.  Oblężenie. 

Blokada  kontynentalna,  czyli  system  konty- 
nentalny jest  pomysłem  Napoleona  I  ku  zriqno- 
waniu  Anglii.  W  odpowiedzi  na  blokadę  „papierową*, 
czyli  fikcyjną,  portów  francuskich,  położonych  mię- 
dzy Brest  a  Hamburgiem,  ogłoszoną  przez  rząd 
angielski  d.  16  maja  1806  r.,  Napoleon,  po  wid- 
kich  zwycięstwach  nad  prusakami  i  zajęciu  Berhiia, 
wydał  słynny  dekret  Berliński  z  dnia  21  listopada 
1806  r.,  którym  ogłaszał,  że  w  stanie  blokady  zo- 
stają wszystkie  wyspy  Brytańskie  i  wszelki  handeł, 
wszelkie  stosunki  z  niemi  są  wzbronione.  .Każdy 
poddany  angielski,  jaki  się  znajdzie  w  krajach,  fa- 
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Fig.  313.  Z  Blokady   koutyHentalDej:  Żołnierze  francuscy  odbywają  rewizyę  przed 
hrumn  w  Lipska  dla  przekonania  się,  czy  podróżni  nie  przemycają  towarów  angielskich. 
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jętych  przez  wojska  nasze  lub  sprzymierzeńców 
naszych,  stanie  się  jeńcem  wojennym;  sklep,  towar 
i  wszelka  własność,  należąca  do  poddanego  angiel- 
skiego, uznaje  się  za  słuszną  zdobycz  (de  honne 
prise);  handel  towarami  angielskimi  jest  wzbronio- 
ny, a  wszelki  towar,  należący  do  Anglii,  lub  pocho- 
dzący z  jej  fabryk,  uznaje  się  za  słuszną  zdobycz; 
iaden  statek  angielski,  albo  przybywający  z  posia- 
dłości angielskich,  nie  może  być  przyjmowany  w  por- 
tach Francyi,  lub  jej  sprzymierzeńców".  Anglia 
mów  ogłosiła,  że  wszelki  port,  zamknięty  dla  flagi 
brytttńskiej,  będzie  blokowanym;  że  statki  państw 
neutralnych,  chociaż  przyjaznych,  a  nawet  sprzy- 
mierzonych, będą  poddawane  rewizyi  przez  krzyżó- 
wce angielskie,  zmuszane  do  pozostawania  na  sta- 
cyach  angielsidch  i  opłacania  kontrybucyi  od  ładun- 
ków. Na  to  Napoleon  odpowiedział  dekretem  Me- 
dyolańskim,  pod  d.  17  grudnia  1807,  że  wszelki 
statek,  który  się  podda  rewizyi  i  kontrybucyi  angiel- 
skiej, utraci  narodowość  swoją  (est  denałionalise), 
uznanym  będzie  za  własność  angielską  i  stanie  się 
słuszną  zdobyczą.  Ody  po  kampanii  zimowej  i  bitwie 
pod  Friedlandem  nastąpiło  spotkanie  monarchów 
pod  Tylżą,  Aleksander  I,  dogadzając  życzeniu  Na- 
poleona, przystąpił  do  B-y  k-ej  i  zamknął  porty 
russkie  dla  statków  angielskich.  Całe  Niemcy,  Austrya, 
księstwo  Warszawskie,  Oldenburg  i  Holandya  były 
zmuszone  uledz  temuż  zarządzeniu  potężnego  zwy- 
cięzcy. Hiszpania  i  Portugalia  uległy  o  tyle,  o  ile 
sięgała  władza  wodzów  francuskich  wśród  walki 
z  guerillą  hiszpańską  i  wojskami  angielskiemi.  Plan 
zuchwały  wyrugowania  towarów  angielskich  z  ca- 
łego lądu  Europy  nie  dał  się  jednak  urzeczywistnić, 
nawet  w  1809  r.,  kiedy  Napoleon  stanął  na  szczy- 
cie potęgi.  Podległe  mu  narody  były  nękane  rewi- 
zyami  celników  i  niezmierną  drożyzną  towarów, 
szczególnie  kolonialnych.  W  samym  Paryżu  funt 
cukru  kosztował  6  franków.  Napoleon  widział  się 
zmuszonym  wydawać  za  pewną  opłatą  ,licencye" 
kupcom  francuskim  na  zakupy  u  anglików.  Wyni- 
kły nadto  coraz  nowe  zawikłania  międzynarodowe 
z  owego  „systematu".  Brat  rodzony  Napoleona, 
Ludwik,  zrzekł  się  tronu,  nie  chcąc  ponosić  odpo- 
wiedzialności za  rujnowanie  swoich  poddanych,  i  Ho- 
landya podzielouą  została  na  departamenty;  do 
cesarstwa  francuskiego  włączone  zostały,  z  pogwał- 
ceniem traktatów,  Oldenburg  i  miasta  hanzeatyckie; 
papież  Pius  VII  został  uwięziony  i  Rzym  zajęty, 
a  państwo  kościelne  przeszło  pod  zarząd  prefektów 
francuskich.  Nareszcie  Aleksander  I  taryfą  z  1810 
r.  otworzył  porty  swoje  dla  okrętów  angielskich 
pod  flagą  Teneryfy,  co  stało  się  jednym  z  najwa- 
żniejszych powodów  fatalnej  wojny  1812  r.,  której 
następstwem  był  upadek  Napoleona.  ^-  ^ 

Blokhaus.  Pod  tą  nazwą  rozumiemy  zwykle  bu- 
dowlę ochronną  drewnianą,  dRi  niewielkiego  oddziału 
piechoty,  a  dawniej  i  dla  artyleryi.  B.  chroniony  jest 
ziemnemi  nasypami  od  artyleryjskiego  ognia,  dlatego 
używają  go  przeważnie  jako  reduty  wewntttrz  twier- 
dzy. W  planie  ma  wygląd  równo] egloboku.  ^eiuny 
jego  wzniesione  na  podobieństwo  chałup  wiejalcich, 
albo  ze  stojaków,  stykających  się  szczelnie  jeden 
z   drugim.    Osłona  B-u,  mniej    lub  więwj    ?,to*one] 


konstrukcyi,  zależną  jest  od  środków,  jakiemi  nie- 
przyjaciel rozporządza.  Dla  strzałów  urządzone  są 
strzelnice,  komunikacya  odbywa  się  drzwiami  i  za 
pomocą  lekkiego  mostku,  rzuconego  przez  rów,  od- 
dzielający B.  od  wału  ziemnego.  Posługują  się  B-mi, 
jako  budowlami  samodzielnemi,  dla  ochrony  oddziel- 
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Fig.  SU.    Blokhans. 


nych  strażnic  od  napadów,  jakoteż  w  czasie  niepe- 
gody  w  zimie  lub  jesieni.  W  tym  ostatnim  wypadr 
ku  zabezpieczają  B.  od  ostrych  wpływów  atmosfe- 
rycznych. **-  ''• 

Blokzijl,  miasto  w  holenderskiej  prowinoyi  Ove- 
rijssel,  nad  zatoką  Zuider-zee,  przystań  dla  mniej- 
szych statków,  rybołówstwo,  latarnia  morska,  1,708 
mieszk.  Dawniej  było  twierdzą,  którą  francuzi  zdo- 
byli w  1672  r,  lecz  odebrały  ją  wkrótce  połączone 
wojska  holendrów  i  fryzów.  *°*'.^ 

Blcm  Karol  Magflus  lekarz  i  wielce płdidny, 
pisarz  naukowy  szwedzki,  (*  1  marca  1737  w  Ksif- 
wik  w  Smalandzie, — f  ^  kwietnia  1815).  uczył  się 
(od  1756)  w  Upsali,  najprzód  teologii,  później  me- 
dycyny, tamże  promowany  (1762),  wstąpił  do  służ- 
by górniczej  i  jako  lekarz  górniczy  osiadł  w  Hede- 
mora  (1774).  Zasłużył  się  wielce  około  wprowa- 
dzenia i  rozpowszechnienia  ospy  ochronnej  w  Szwe- 
cyi.  Z  licznych  prac  iego  przytaczamy  podług 
Sacklena  główniejsze:  „Bote  och  fórvaringmedd 
emot  Rodsot"  (Westeras,  1772)  —  ,Kungerolse  om 
ratta  siittet  att  forekomma  och  bota  Maligna  Flnss 
och  Rbtfebrar"  (o  powstawaniu,  rozwoju,  pojawia- 
niu się  gorączek  bagiennych  i  rzecznych,  złośli- 
wych, oraz  o  środkach  zachowania  się  wobec  niok 
i  leczeniu).  .Underratelse  om  Rot  och  Gallfebrars 
botande"  1788—1806,  (Badania  nad  leczeniem  go- 
rączek bagiennych  i  żółciowych).  „Kokbok  for  Fat- 
tigii  (Stockholm  1802)  (Kucharska  książka  dla  tłu- 
stych).—  ,ObBervationeB  de  aere  et  morbia  epideni- 
cis  in  Dalecarlia  Suecorum  ab  initiisanni  1772  ad 
fiuem  1773"  i  wielo  innych  rozpraw  i  artykułów 
w  „Acta  medieorum  Sueciae",  w  „Riksdaga-Eelatio- 
ner  Collegii  medici",  w  ,AcademJeua  Handlingar' 
w  „Lakare  och  Haturforskare".  *'~^ 

BlomlDerg.  miasteczko  w  księstwie  Lippe-Det- 
mold,  ze  starożytnym  zamkiem  lisiążęcym,  wyrib 
drożdży,  wełny  sztucznej,  mebli  giętych,  2,ót* 
mieszk,  ^"^  ^■ 

Blomberg,  (Sygfryd  a  Blomberg),  arcybi- 
skup ryski,  nastąpił  w  r.  1369  po  śmierci  Prom 
holda  z  Tiffhusen,  Mistrz  prowincyalny  inIlancH, 
Wilhelm  a  Primeratein  (1364—73),  wojował  z  po- 
przednikiem Sygfryda  i  z  nim  samym,  chcąc  arej- 
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bJskupBtwo  ugiąć  pod  zakoa.  Niesnaski  te  obudziły 
«i<e  z  najmększą  saciętością.  B.  opuścił  Inflanty 
i  pobiegł  do  papieża  ze  skargami  na  zakon,  lecz 
nic  nie  wskórał;  umarł  na  wygnaniu  1378,  prawie 
jednocześnie  z  mistrzem. — Jul.  Bartoszewicz  w  „Gn- 
cyklopedyi  Orgelbranda".  * 

Blomberg  Barbara,  córka  mieszczanina-patry- 
i    cynsza  z    Ratysbony  (Regensburg),    była   od   d.  10 
!    kwietnia  do  4  sierpnia   1546  r.  kochanką  cesarza 
I    Karola  V  Habsburga  i  matką  ■sławnego  z  czasem 
;    iwydęscy  pod  Lepanto,  don  Juana  d'AaBtria.    Póż- 
I   niej  wyszła  za  mąż  za  nieznanego  człowieka,  owdo- 
j   wiała  i  żyła  w  ubóstwie.   Gdy  syn  jej  został  uznany 
I    la  infanta  przez   króla  Filipa  II  i  w  Hiszpanii  byt 
otrzymywany  na  stopie  członka  rodziny  królewskiej, 
B.  pozostawała  w  Brukseli;  vice  król,  książę  Alba, 
doniósł   o    smntnem   jej    położeniu  i  żądał  wyzna- 
czenia pensyi.  —  S  t  i  rling-Max  well:   „John 
of  Austria,  Londyn  1883  2  t-y  I  str.  2—7     t.k. 

Blomeyer  Adolf  (*  24  lutego  1830  weFran- 
kenhansen  pod  Kasselem),  gdzie  ojciec  jego  był  dzier- 
jawcą  dóbr,  uczęszczał  na  kursą  prawne  w  Heidel- 
bergu i  w  Marburgu  i  w  r.  1852  otrzymał  stopień 
doktora  praw.  Następnie  poświęcił  się  rolnictwu, 
praktykując  najprzód  w  ojcowskiem  gospodarstwie, 
potem  w  Schlanstedt  u  słynnego  Reiapana.  Od- 
bywszy kilka  podróży,  zadzierżawił  w  r.  1816  do- 
bra na  Szląsku,  a  wkrótce  objął  po  ojcu  dzierża- 
wę dóbr  Frankenbausen.  W  r.  1865  został  profeso- 
rem rolnictwa  w  Pruszkowie  (Proskau),  następnie 
dyrektorem  instytutu  rolniczego  przy  uniwersytecie 
w  Lipsku.  Z  dzieł  jego  wymienimy:  „Pachtrecht 
i  imd  Pachtoertr&ge  (1873);  „Mittheilungen  und  Be- 
!  riehte  des  landw.  Instituts  der  UniY."  Lipsk,  (1875 
I  —  1881);    aMechanische  Bearbeitung    des  Bodens" 

!    (1879).  St  Rew. 

I  Blomflold  Karol  Jakób  (•  1786  — f  1857), 
I  teolog  i  filolog  angielski;  po  ukończeniu  studyów 
;  w  Cambridge,  oddał  się  zawodowi  kapłańskiemu, 
w  r.  1824  został  biskupem  w  Chester,  a  w  1828 
lordem  biskupem  londyńskim.  Na  tern  ostatniem 
stanowisku  zasłużył  się  zbudowaniem  wielu  nowych 
kościołów  i  rozpowszechnieniem  wiedzy  religijnej 
w  swojej  dyecezyi,  ściągnął  wszakże  na  siebie  po- 
dejrzenie o  sprzyjanie  puseizmowi.  To  też  w  r. 
1650,  gdy  wyszła  bulla  papieska  o  zaprowadzeniu 
w  Anglii  hierarchii  katolickiej,  B.  wystąpił  z  wielką 
energią  przeciw  t.  zw.  kryptokatolikom,  czyli  sek- 
ciarzom,  podejrzanym  o  sprzyjanie  katolicyzmowi. 
Mimo  to,  a  poniekąd  i  z  powodu  nadwątlonego  zdro- 
wia, w  r.  1856  wyszedł  do  emerytury.  Jako  filo- 
log B.  zasłużył  się  krytycznem  wydaniem  tragedyj 
Eechilosa  (1810  —  24)  z  obszernym  komentarzem, 
i  kflku  innych  zabytków  literatury  klasycznej.  — 
Porówn.  Alfred  Blomfleld  ,A  memoir  of  Ch.  J. 
B.«  (Lond.,  1864). 

Bioaimaert  Filip  (*1808  w  Gandawie- f  1871 
temże),  pisarz  flamandzki,  z  zawodu  nauczyciel  pry- 
watny; w  dziejach  życia  narodowego  fiamandów 
połotył  wielkie  zasługi,  już  to  jako  wydawca  da- 
wnych zabytków  literatury  ojczystej,  już  też  jako 
żatliwy  obrońca  praw  języka  flamandzkiego  w  Bel- 
S&-    Sprawie  tej  poświęctt  wiele  artykułów,  a  w  r. 


1840  wspólnie  z  Willemsem  doprowadził  do  skutku 
zredagowanie  t.  z.  petycyi  językowej.  Oprócz  poe- 
zyj,  które  dla  surowej  nieco  formy  nie  doznały  po- 
wodzenia, B.  pisał  wiele  artykułów  i  studyów,  ma- 
jących na  celu  budzenie  ducha  narodowego;  doty- 
czą one  literatury,  historyi  i  języka  ojczystego. 
Jego  „Aloude  geschiedenis  der  Belgen  of  Neder- 
duitschers'  (1840),  ma  także  charakter  raczej  pu- 
blicystyczny, niż  historyczny.  W  r.  1860  B.  został 
członkiem  akademii  brukselskiej. 

Blondean  de  Charnage  Klaudyusz  Franci- 
szek, rytownik  i  heraldyk  francuski  (*  1710  r. 
w  Chatelblanc — t  1776  w  Paryżu).  Najważniejsze 
dzieło  jego  jest  „Dictionnaire  die  titres  originaux 
pour  les  fiefs,  le  domaine  du  Roi,  Thistoire,  la  gónóalo- 
gie"  (Paryż,  1764  r.).  Ostatnia  praca  ,0eavre8  de  obe- 
vaUer  B"  (Avignon,  1745),  w.  o. 

Blo&del,  truwer  francuski  z  w.  Xn,  rodem  z  Ne- 
sle  albo  Nóele,  w  pieśniach  swoich  naśladował  tru- 
badurów pro  wansalskich:  wydał  je  Tarbó  p.  t.  ,Oeu- 
vre8  de  B."  (Rheims,  1862).  Nie  wiadomo,  czy  to 
był  ten  sam  B.,  który  według  późniejszych  podań, 
odsznkał  Ryszarda  Lwie  serce  w  więzieniu  Duer- 
renstein  (w  Anstryi)  i  dał  o  nim  wiedzieć  w  Anglii. 
Porówn.  Puymaigre  „La  Iśgende  de  B."  (Paryż, 
1876). 

Blondei  Landelcot,  malarz  i  architekt  flaman- 
dzki (*  1495  w  Bruges — f  1561  tamże),  syn  ma- 
larza, później  (1530)  członek  przysięgły  bractwa 
Św.  Łukasza.  Jego  sławny  komin — „Cheminó  de 
France'  w  pałacu  Sprawiedliwości,  na'  nim  rzeźby 
najsławniejszych  ówczesnych  snycerzów,  jego  projekt 
kanału  od  Bruges  do  morza.  Robił  rysunki  do  ma- 
lowideł na  szkle  i  na  kobierce,  rytował  na  drzewie, 
malował  architektoniczne  widoki,  w  nich  sceny  hi- 
storyczne— źle  rysowane  i  dziwacznie  malowane — 
współcześni  cenili  go.  Yasari  wyróżnia  i  zwie  Lan- 
cilotta.  Największa  ilość  obrazów  znajdtije  się  w  Bru- 
ges. Podznaozał  się  kielnią  w  rogu  obrazów.  *•  "■  '• 

Blo&del  Dawid  (*  1591  w  Chalons  nad  Mamą 
ł  1655  w  Amsterdamie),  historyk  i  teolog  francuski, 
był  najprzód  kaznodzieją  kalwińskim  w  Houdan  pod 
Paryżem  i  w  1619  śmiało  wystąpił  przeciw  bisku- 
powi lucońskiemu  (późniejszemu  kardynałowi  Riche- 
lieu)  w  obronie  protestantów,  dziełem  „Modeste  de- 
daration  de  la  sinoóritó  et  yóritó  des  óglises  rófor- 
móes*.  Później  przeniósł  się  do  Holandyi  i  był  pro- 
fesorem w  Amsterdamie.  Główną  jego  pracą  jest 
„Pseudoisidorius  et  Turianus  vapulantes"  (Genewa, 
1628),  w  którem  dowodzi,  że  t.  z.  Decratalia  Izydora 
są  falsyfikatem.  W  dziele  ,De  la  primautó  de  Tógli- 
se*  (tamże,  1641)  występuje  przeciw  zwierzchnictwu 
papieskiemu  i  hierarchii  katolickiej.  Na  schyłku  życia, 
będąc  już  ślepym,  dyktował  swoje  wielkie  dzieło 
o  rodowodach  królów  francuskich,  p.  t.  „Geneologiae 
francicae  plenior  assertio,  (Amsterdam,  1655). 

Blondei  Jakób  August,  lekarz  angielski,  syn 
żyjących  w  Anglii  francuskich  rodziców,  promowany 
w  Leydzie  (1692)  za  rozprawę  „Dissertatio  de  ori- 
sibus*  został  członkiem  towarzystwa  lekarzy  lon- 
dyńskich,—t  1724  w  Londynie.  Zasługuje  na  wspo- 
mnienie z  powodu  pracy,  w  której  energicznie  wal- 
czy przeciw  przesado^  tak  zwanego  s^ap a t rżenia 
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się  matki  i  wpływowi  na  płód.  Całkowity  tytuł  tej 
kaiąźki,  przełożonej  wielokrotnie  na  franouski,  ho- 
lenderski, niemiecki  brzmi:  „The  strength  of  the 
imagination  of  pregnant  womea  examined  and  the 
opinion,  that  marka  and  deformities  are  from  them 
demonstrated  to  be  a  vulgar  error"  Londyn  1727 
i  1729).  ^-• 

Blcndel  Ludwik  August  (*  w  Paryżu  26 
października  1696 — f  po  r.  1760)  dyplomata  francu- 
ski; r.  1718  wstąpił  do  akademii  politycznej,  zało- 
żonej przez  Torcy'ego,  a  r.  1725  wysłany  został 
z  misyą  dyplomatyczną  do  Turynu,  zkąd,  po  pomy- 
61nem  załatwieniu  misyi,  wyniesiony  do  godności  mi- 
nistra, udał  się  do  Mogunoyi.  K.  1740  B.  miał  so- 
bie powierzone  kierownictwo  akcyi  sejmu  elekcyjne- 
go we  Frankfurcie  i  brał  udział  w  wyborze  Karola 
Vn  i  jego  następcy  na  tron  cesarski;  od  r.  zaś 
1741  do  1746  był  kierownikiem  polityki  francuskiej 
na  sejmach  rzeszy  niemieckiej.  Po  zawarciu  pokoju 
w  Akwisgranie  otrzymał  drażliwą  i  trudną  bardzo 
misyę  do  Wiednia,  gdzie  mu  polecono  zawiązać  na 
nowo  stosunki,  przerwane  przez  wojnę.  B.  wywiązał 
się  znakomicie  z  zadania  i  kiedy  wrócił  do  Francyi 
r.  1751,  miał  już  w  tece  preliminarz  tralćtatu  fran- 
cusko-austryackiego.  '- 

Blondlet  Mikołaj  *  1810  w  Charmes  w  Wo- 
'gezaoh— "ł  w  początku  1877  w  Nancy.  Promowa- 
ny w  Paryżu  (1883)  za  rozprawę  .Dis.  sur  la  fistule 
laorymale',  został  późmej  profesorem  chemii  i  far- 
maoyi  w  szkole  lekarskiej  w  Nancy.  Znanym  jest 
głównie  z  prac  nad  trawieniem  i  nad  działaniem 
flsyologicznem  soku  i:ołądkowego  i  kiszkowego,  oraz 
nad  metodami  wykrywania  arsenu,  fosforu  i  anty- 
monu w  przypadkach  sądowo-lekarskich.  Jego  dzie- 
ło główne,  zasadnicze:  „Traitó  analitytiąue  de  la 
digestion  consideróe  particuli^rement  dans  lliomme 
et  dans  les  animaux  Tertóbrós  (1843),  a  ze  szcze- 
gółowych prac:  o  trawieniu  tłuszczów,  o  trawieniu 
snlwtanoyj  mączkowatych,  o  udziale  żółci  w  tra- 
wieniu właściwem,  o  czynnościach  wątroby  i  jej 
przydatkowyoh  części  (przewodów  i  pęcherzyka  żół- 
ciowego). *■-■»• 

Blondns  Flawiusz,  ob.  Biondo. 

Blondyna,  rodzaj  jedwabnej  koronki,  zwykle 
białego  lub  czarnego  koloru.  Bywają  niekiedy  różo- 
we, zielone  i  błękitne.  Wyrabiają  je  dzieci  i  kobie- 
ty. Najpiękniejsze  produkuje  Franoya,  Szwajcarya 
i  Saksom'a.  "•*• 

Blood  Tomasz,  pułkownik  angielski  (f  1680), 
^ośny  awanturnik  w  swoim  caasie,  zausznik  i  krea- 
tura Karola  IL  Za  kradzież  korony  i  berła  pań- 
stwowego z  Toweru  osadzony  był  w  więzieniu,  gdzie 
umarł.  "• 

Bloomer  Amalia,  ob.  Bloomeryzm. 

Bloomeryzm.  Próby  zaprowadzenia  nowego 
kroju  w  ubiorze  kobiet  w  taki  sposób,  aby  im  w  wy- 
konywaniu męskiej  pracy  nie  przeszkadzał,  wyni- 
kły (1848)  z  ruchu  emancypacyjnego  amerykanek. 
Pani  AmaUa  Bloomer  (*  1818  w  Homer,  w  stanie 
Nowojorskim)  przyjęła  strój,  zaprojektowany  przez 
panią  Smith-Gerrit  i  propagowała  go  przez  swoje 
ezasoplsmo  ,LyIy*,  jako  też  przez  odczyty  publiczne. 
Strój  ten,   zwany   odtąd   blumerystowskim,   składa 


się  z  żakietu  z  krótkiemi  rękawami,  z  sukni  się- 
gającej tytto  do  kolan,  oraz  i  turcokich  spodni; 
nie  znalazł  wszakże  powodzenia,  mimo  rozmaitych 
modyfikaoyj,  a  nawet  mimo  żarliwego  poparcia  w  za- 
łożonym umyślnie  na  to  miesięczniku  ^.Sybilla". 
Jakkolwiek  wszakże  zwolenniczki  jego  wystawiły 
się  tylko  na  szyderstwo  i  potępienie,  Blumeryzm 
w  Stanach  Zjednoczonych  dotychczas  jeszcze  nie 
zupełnie  wygasł;  za  to  w  Anglii  pokuszenia  teg» 
rodzaju,  znane  pod  nazwą  „Dress  Reform",  albo 
„Petticot  Reform*,  całkiem  się  nie  udały.         * 

Bloomfield  Robert  (*  1766  w  Honingtonie— t 
1823  w  Sheffordzie),  poeta  ludowy  angielski,  ąya 
krawca,  z  profesyi  szewc  w  Londynie.  Zwrócił  na 
siebie  uwagę  poemacikami  ,The  milkmaid"  i  .The 
sailors  return*,  po  których  napisał  ,The  farmers  boy" 
(1798),  najlepsze  dzieło  swoje,  bardzo  w  swodm  czasie 
popularne  w  Anglii  i  tłómaczone  na  różne  jęaykL 
W  późniejszych— ,Rural  tales"  (1802),  „Wild  flo- 
wers*  (1806)  i  „Mau-day  with  the  Huses*  (1822), 
mniej  już  okazał  talentu.  Dzięki  protekcyi  lorda 
Graftona,  B.  otrzymał  skromny  nrząd  w  Londynie, 
potem  założył  księgarnię,  ale  stracił  na  niej  i  mo* 
siał  wióció  do  swojej  profesyi;  umart  w  nędzy. 
Jego  .Poems"  wyszły  w  Londynie,  1845  r.  .Works" 
tamże  (2  tomy,  1814;  ostatnio  1883). 

Bloomfield  John  Artur  Douglas,  lord  (* 
1802— t  w  Ciamhallta  pod  Newport  1879>,  dyplomata 
angielski.  Zamianowany  attacbó  ambasady  w  Sztok- 
holmie r.  1826,  został  niebawem  sekretarzem  lega- 
cyjnym,  ministrem  i  wreszcie  posłem  nadzwyczajnym 
i  ministrem  pełnomocnym  Anglii  na  dworze  peter- 
sburskim (1845).  Te  same  funkcye  pełm'ł  w  Berlinie 
od  r.  1851  do  1860  i  w  Wiedniu  od  1861  do  1871. 
Lady  B.  wydała  pamiętniki  męża  pod  t:  „Memoir 
of  lord  B."  (Londyn  1884).  '• 

Bloomington.  l)  B.  miasto  w  Stanach  Zjedno- 
czonych Ameryki  północnej,  w  samym  środku  Stanu 
niinois,  węzeł  dróg  żelaznych,  z  którego  wychodń 
dziewięć  lin^j,  wielkie  fabryki  machin,  szkoła  wyż- 
sza (Wesleyan  UniYersity),  akademia  katolicka,  pię- 
kny ratusz,  przeszło  20,000  mieszk,  2)  B.  miaste 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północnej,  w  sta- 
nie Indiana  na  południe  od  Indianopolis,  wyższy 
zakład  naukowy  dla  kobiet,  oraz  uniwersytet  stanu 
(State  University),  jeden  z  najstarszych  w  państwie, 
założony  w  1829  r.  *^  ^• 

Blooteling,  Blotelinglub  Bloeteling  Abra- 
ham, rytownik  holenderski  (*  1634  w  Amsterda- 
mie—f 1690—95),  uczeń  Wiesohera,  wsławił  się 
wielką  ilością  prac,  tak  własnego  pomysłu,  jakoteż 
podług  oryginałów  innych  artystów.  ^-  "•  ^■ 

Blosfeld  Jerzy  Joachim,  lekarz,  profesor 
medycyny  w  Kazaniu,  (*  w  Kurlandyi  1797  r.),aciył 
się  (1815—1818)  w  Berlinie,  promowany  w  Peters- 
burgu (1819)kZa  rozprawę  .Meletemeta  quaedamin 
historiam  antiąuissimae  medicinae  sistens*,  osiadł 
na  czas  jakiś  jako  lekarz  praktyczny  w  Rydze,  skąd 
do  Hufelanda  „Journalu"  pisywał  prace:  .Einiges  { 
iiber  Witterungs  und  Krankheits  Constitution  Rigas  I 
und  die  Influenza  im  Jahre  1888* — ,Ueber  die  Le* 
prain  den  Ostseeprovinzen  Russłands",  (1886)  — 
.Nachricht  liber  das  Kemmerasohe    Sohwefelbad  in 
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Livland*  (1886).  Powołany  na  profesora  do  Ka- 
zania (1829),  sajmował  tam  kolejno  katedry  medy- 
cyny sądowej,  polioyi  lekarskiej,  higieny,  toksyko- 
logii, historyi  medycyny.  Jego  prace  od  1839  pi- 
sane pocsę6d  po  russku,  odnoszą  się  przeważnie  do 

I  medycyny  sądowej  i  polioyi  lekarskiej,  pomiędzy 
iaaemi  podręcznik  dla  prawników  (1847).  Oprócz 
tego:  .Prolegomena  in  encyolopaediam  et  methodo- 
l(^m  n^edicinae'*  (Kazań,  1848). — ,Organo3that- 
mologie  oder  Łehre  von  den  Gewicbtsverhaltnissen 
der  wichtigsten  Organe  des  Korpers  zu  einander 
and  zam  Gtesammtgewiołite*  (Erlangen,  1864).  — 
Dalej  opis  topograflozno  -  lekarski  Kazania;  Opis 
monograficzny  uniwersytetu  Kazańskiego,  opis  epi- 
demii influenzy  w  Kazaniu  w  1847  r.,  oraz  o  cho- 
lerze 1848  r.  (w  Schmidta  „Jahrbuoher*).  ^-"• 

Bloslus  (może  Błoskij  Maciej  (f  1646),  pro- 
fesor teologii  i  dziekan  wydziału  teologicznego 
w  akademii  krakowskiej.  Wyszły  następne  jego 
dzieła:  ,Jonas  sarmatious  unireraam  gontem  oram- 
qae  polonam  ad  yeram,  rigidam  et  duram  poeni- 
tentiam  susoipiendum  inYocana"  (1617,  Kraków); 
.Aoademia  deiflcatrix,  Arianorum...  et  seotariorum 
TBrioram  conYersioni,  oatholicorum  ao  orthodoxorum 
Borfeotioni  inserYiena"  (1619,  t2e);  „Qaae8tio  theo- 
logioa  de  Oiristi  domini  Mediatoris  generis  humani 
babitnaU  gratia*  (1626.  tto).  ^-  <"<■>- 

BlosB  Sebastyan,  lekarz,  profesor  w  Tubin- 
dze  (*  4  listopada  1559  r.  w  Miinsingen  (Wirtember- 
gią),— f  w  Sulz  nad  Neckarem  4  marca  1627  roku 
w  podróży  do  chorego).  Uczył  się  w  Tubindze,  gdzie 
(1680)  otrzymał  godno^ó  magistra.  Został  profeso- 
rem fizyki  w  Heidelbergu,  doktorem  i  profesorem 
medycyny  tamie  (1584);  wszakże  już  1586  musiał, 
z  przyczyny  swego  wyznania  (był  kalwinistą),  opuścić 
Heidelberg.  Został  tedy  (1586)  flakiem  (lekarzem) 
miejskim  w  Ulmie,   a  po  przebycia  tamie  siedmiu 

>     epidemij  moro,  powołany  został  (1600)  na  prof.  me- 

I     dyoyny  do  Tnbingi,  gdzie  głównie  nauczał  anatomii. 

i  .Disputatio  inauguralis  eiplioans  Oaleni  doctrinam  de 
didasoali,  seu  methodo,  qua  is  totam  medicinam 
diTina  quadam  solertia  pertractayif  (Heidelberg, 
1584).  —  ,De  natura   et   reliquis  corporis  naturalis 

I  motionnm  oansis*  (1584). — ,Preclectiones  in  artem 
paivam Oaleni"  (1689).    Jaoobi  Schegkii  edidit 

BIOSB.  '»• 

Blossins  G  aj  u  s,  z  m.  Cumae,  w  niższej  Italii, 
filozof  stoicki,  jeden  z  najwierniejszych  przyjaciół 
Tyberynsza  Gracha,  planów  jego  zwolennik,  po  je- 
I  go  śmierci  odważnie  głosił  się  przyjacielem  trybn- 
I  na,  który,  zdaniem  jego,  najzbawienniejsze  żywił 
dla  rzeczypospolitej  zamiary.  Podczas  rozwiniętego 
w  132  przed  Chr.  śledztwa,  premknął  się  do  pre- 
tendenta tronu  Pergamskiego,  Arystonika,  a  po 
jego  upadku  r.  129,  życie  sobie  odebrał  (Plut.  żyw. 
Tyb.  Gracha,  20.  Cyc.  de  Amicitia  11,87).       «•  «• 

Biot  Svea,  król  szwedzki,  wyniesiony  na  tron 
w  Upsali  około  r.  1077  przez  sekciarzy  Odina,  na 
mlejse  jego  szwagra,  Ingę,  który,  będąc  chrześcia- 
ninem,  nie  chciał  się  poddać  praktykom  rytuału  po- 
gańskiego. B.  poświęcił  konia,  którego  obecni  ce- 
remonii rozówiertowali  i  spożyli ;  stąd  otrzymał  przy- 
domek ,blot*  (poświęcenie),  dodany  mu  do  nazwiska. 


Po  trzech  latach  panowania  B.  został  spalony  ws 
własnym  domu  przez  Ingego,  który  był  powrócił 
z  wygnania  z  Yestergoetlandu.  Mało  znaczące  wzmian- 
ki, jakie  mu  poświęcili  kronikarze  wieków  średnich, 
uzupełnili,  chociaż  w  szczupłej  nierze,  późniejsi  hi- 
storycy, wywodzący  od  syna  jego,  Kola,  dynasty ę 
Sverker,  i  od  córki  jego,  Cecylii,  dynastyę  Erika.  P. 
H.  Ling  obrał  go  za  bohatera  tragedyi   (1824).  '' 

Blonst  Wilhelm  Abel,  architekt  francuski, 
(•  w  1795  w  Passy  pod  Paryżem  —  t  w  r.  1853). 
Miał  za  przewodnika  Piotra  Juliusza  Delespine.  Bę- 
dąc już  zaszczycony  6-ciu  medalami,  otrzymał  w  r. 
1821  wielką  nagrodę  Rzymską,  a  drugą  wielką  na- 
grodę na  konkursie  na  szkołę  sztuk  pięknych.  Pod- 
czas pobytu  swego  w  Rzymie,  studyował  pilnie  bu- 
dowle starożytne.  Odnowienie  łaźni  Caracalli  naj- 
lepiej zaleca  jego  talent  i  znajomość  archeologii. 
Staraniem  sekcyi  architektury  Akademii,  B.  na  koszt 
rządu  został  wysłany  do  badania  sztuki  w  Mores 
wraz  z  kilku  wybitnymi  artystami.  Owocem  tej 
ekspedycyi  było  wydanie  dzieła  trzytomowego,  in 
folio,  arcydzieł  sztuki  greckiej.  Upodobanie  U-a  do 
sztuki  starożytnej  nie  wykluczało  prac  w  dziedzinie 
architektury  nowoczesnej,  w  których  odznaczał  się 
zawsze  oryginalną  pomysłowością.  Po  powrocie  do 
Rzymu,  przez  lat  20  ograniczył  swoją  działalność 
tylko  jako  profesor  architektury,  a  wykłady  jego 
gromadziły  znaczny  zastęp  młodych  architektów. 
W  roku  1846  objął  katedrę  architektury  w  szkole 
sztuk  pięknych,  opróżnioną  po  śmierci  Baslard'a. 
Z  prac  B-a  wypada  jeszcze  wymienić:  Grobo- 
wiec Belliniego,  Kazimierza  Delavigne,  budowa 
kolonii  rolniczej  w  Metray,  odnowienie  i  upięk- 
szenie pałacu  w  Fontainebleau,  czarujące  de- 
koracye  na  uroczystości  narodowe  i  poważne  stu- 
dya  nad  niemi;  nakoniec  wykończenie  łuku  tryum- 
falnego. Wielkie  te  dzieła  świadczą,  jak  zaszczytne 
miejsce  zajmuje  B.  między  znakomitymi  architekta- 
mi dziewiętnastego  wieku.  ^'  ^■ 

BIOW  John  (*  1648  w  North-CoUingham— f 
1  paździor.  1708),  znakomity  organista  i  kompozy- 
tor muzyczny  angielski,  uczeń  I.  Hingestona  i  Gib- 
bona.  W  1669  był  mianowany  organistą  katedry 
Westminsterskiej,  1674  członkiem  kapeli  królewskiej, 
B.  napisał  wiele  kompozycyj  religijnych,  pieśni 
i  t.  d.,  które  znaczną  w  swoim  czasie  cieszyły  się 
wziętośoią.  *■  ^"'• 

Blowioo,  Blewice,  niem.  Blowitz,  miasto 
w  Czechach,  w  okręgu  Pilzeńskim,  nad  Bradawką 
(prawy  dopływ  Usławy),  piękny  kościół  św.  Jana, 
huta  żelazna,  młyn  parowy,  w  pobliżu  zamek  sta- 
rodawny, 1,755  mieszk.,  prawie  wyłącznie  czechów. 
B.  są  miejscem  urodzenia  słynnego  dziennikarza 
Oppera,  znanego  pod  pseudonimem  Blowitza.  *"*•  ^• 

Blowitz  (de),  właściwie  Opper  Henryk  Grze- 
gorz Stefan  Adolf,  słynny  dziennikarz  (*  1825 
w  Blowicach  pod  Pilznem  z  rodziców  izraelitów). 
W  r.  1848  wybrawszy  się  w  podróż  do  Franoyi, 
został  tam  profesorem  języka  niemieckiego  w  lice- 
um w  Tours,  później  występował  z  odczytami  publi- 
oznemi  z  literatury  w  Limoge,  Poitiers  i  Marsylii. 
W  r.  1859  opuścił  profesurę  a  wstąpił  do  redakoyi 
,  Gazetę  du  Midie",  gdzie  prowadził   dział   krytyki 
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literackiej  i  polityki  zagranioznej,  a  zarazem  oo  ty- 
dzień posyłał  koreBpondenoye  do  czasopisma  ,Di' 
oentralisation".  Za  usługi  oddane  Thiersowi  pod- 
'  czas  wyborów  r.  1870  otrzymał  obywatelstwo  fran- 
cuskie. W  1871  zamianowany  był  korespondentem, 
a  w  1877  przedstawicielem  ,Times'a''  w  Paryin. 
Z  jego  gabinetowych  sztuczek,  dowodzących  nie- 
zwykłej zręczności  reporterskiej,  głośne  były  szcze- 
gólniej wykrycia  knowań  niemieckicb  przeciw  Frań- 
cyi  w  r.  1875  i  kopia  dosłowna  traktatu  berliń- 
skiego, dostarczona  .Timesowi",  tegoż  dnia,  w  któ- 
rym go  pełnomocnicy  mocarstw  podpisali.  Słynęły 
także  jego  ,interwiew'y*  z  mężami  stanu  europej- 
skimi, a  równie  też  i  liczne  kaczki  dziennikarskie. 
Jego  korespondencye  tygodniowe  do  .Timesa*  wy- 
pełniłyby kilka  tysięcy  tomów,  a  prócz  tego  osobno 
wydał:  ,Feuilles  Yolantes*  (Marsylia,  1858)  ,L'Alle- 
magne  et  la  ProYence*  (1869),  ,Le  mariage  ro- 
yale  d'Espagie'  (Paryż,  1878)  i  ,Une  course 
^  Constantinople'  (1884).  * 

Blfiolier  (von)  Qebhard  Lebereeht,  książę 
Wahistadt  (*  16  grudnia  1742  c.  w  Bostoku  — 
t  12  września  1819  w  Kryblowioach  na  Szląsku), 
feldmarszałek,  znakomity  wódz  pruski.  Bez  wiedzy 
ojca  zaciągnął  się  do  huzarów  szwedzkich  na  wy- 
spie Bugii  w  r.  1760  podczas  wojny  siedmioletniej, 
lecz  w  sierpniu  t.  r.  wzięty  do  niewoli  przez  puł- 
kownika Bellinga,  za  jego  namową  przeszedł  do 
służby  praskiej;  w  ciągu  roku  otrzymał  rangę  nad- 
ponicznika.  Odznaczył  się  w  bitwach  pod  Knners- 
dorfem  (1759)  iFreibergiem(1762),  gdzie  został  ranio- 
ny. Od  1770  do  1772  znajdował  się  wkorpusie,  który 
uczestniczył  w  akcyi  pierwszego  rozbioru  Polski, 
lecz  irogiem  postępowaniem  z  ludnością  i  charak- 
terem niesfornym  ściągnął  na  siebie  niezadowole- 
nie generała  Lossow  i  został  pominięty  w  awan- 
sie. Obrażony,  podał  się  do  dymisyi.  Otrzymał  ją 
od  Fryderyka  II  w  r.  1773,  ale  po  odsiedzeniu  9 
miesięcy  w  areszcie.  Zaślubiwszy  bogatą  pannę  von 
Mehling,  kupił  dobra  Gr.  Raddow  na  Pomorzu  i  go- 
spodarował wybornie;  otrzymywał  za  to  nagrody 
od  króla,  do  służby  wojskowej  wszakże  wrócić  nie 
mógł.  Dopiero  po  śmierci  Fryderyka  II  wstąpił  na 
powrót  do  swego  dawnego  pułku  huzarów  w  ran- 
dze majora  (1787)  i  zaraz  odbył  marsz  do  Holan- 
dyi.  Podczas  wojny  koalicyjnej  z  Franoyą  walczył 
w  bitwach  pod  Kaiserslauteru  (1793),  Kirrweiler 
i  Leystadt  (1794).  Został  generałem  i  po  śmierci 
pierwszej  żony  wszedł  powtórnie  w  związek  mał- 
żeński z  córką  prezesa  v.  Colomb.  Jako  generał- 
porucznik,  obsadził  w  r.  1802  Erfurt  i  Miihlhausen 
(Mulbuzę),  sprawował  urząd  gubernatora  wojenne- 
go w  Monasterze.  W  bitwie  pod  Auerstadt,  dnia  14 
października  1806,  nie  zdołał  odwrócić  klęski  ata- 
kiem konnicy  swojej;  chciał  później  osłonić  odwrót 
pobitej  i  rozprzężonej  armii  księcia  Hohenlohe,  lecz 
zamiar  ten  został  udaremniony  przez  poddanie  się 
w  niewolę  armii  rezerwowej  ks.  Wiirtemberga  pod 
Prenzlau  (17  października).  Ścigany  przez  francu- 
zów, B.  oszukał  ich  zapewnieniem  o  zawarciu  ro- 
zejmu  i  dostał  się  do  Lubeki,  lecz  tu,  dla  braku 
amunicyi,  musiał  poddać  się  na  kapitulaoyę,  pod- 
pisaną   w  Rattkau   d.  6  listop.     Wyzwolony  sposo- 


bem wymiany  za  gen.  francuskiego  Yiotora,  został 
komendantem  Stralsundu  (1807),  potem  generałem 
jazdy  i  gubernatorem  wojeooym  Pomorza  (1809). 
Usunięty  na  żądanie  Napoleona,  wystąpił  czynnie 
dopiero  w  wojnie  „o  wolność*  (Freiheitskrieg)  wr. 
1813.  Ołowę  jego  okryła  już  siwizna,  leoa  z  mło- 
dzieńczą żwawością  toczył  koniem  i  posiadał  nie- 
ograniczoną ufność  u  żołnierzy.  Objął  dowództwo 
naczelne  nad  armią  pruską,  lecz  zostawał  pod  roz- 
kazami wodza  russĆego,  ks.  Wittgensteina,  pod- 
czas niepomyślnych  bitew  pod  Liitaea  czyli  Oross- 
Odrschen,  a  potem  Barolaya  de  ToUy  pod  Bndii- 
szynem  (2  i  20  maja);  lecz  w  tydzień  później  (26 
maja)  pod  Haynau  świetną  szarżą  huzarską  odparł 
awangardę  francuską,  zamaskował  kierunek  od- 
wrotu i  spowodował  6-tygodniowe  zawiesieaie  bro- 
ni (4  czerwca  w  Poischwitz  pod  Jauer).  Ody  ukła- 
dy pokojowe  rozbiły  się  o  dumę  Napoleona,   przy- 


Fig.  31S.    Blncher. 

stąpiły  do  koalicyi  Austrya  i  Szwecya.  Wtedy  B., 
uniknąwszy  starcia  z  samym  Napoleonem  na  Śzląaku, 
spoinie  zrossyanami  zadał  klęskę  marszałkowi -Mao- 
donaldowi  nad  rz.  Katzbaoh,  na  polu  zwanemWald- 
stadt  (26  sierpnia)  i,  ścigając  go  wedle  plaaa  po- 
mysłowego generała  Oneisenau,  zniósł  cały  ten 
korpus.  Zwycięstwo  to  wynagrodziło  sprzymierzo- 
nym szkodliwe  skutki  przegranej  tego  samego  dola 
pod  Dreznem  i  stało  się  punktem  zwrotnym  dla 
dalszego  przebiegu  wojny.  Nie  zważając  na  chwiej- 
ne plany  wodzów  sprzymierzeńczych,  6.  samowoloie 
poprowadził  armię  swoją  ku  południowi,  prsepra-  | 
wił  się  przez  Elbę  pod  Wartenbergiem  pomimo  { 
oporu  dy wizyi  francuskiej  Bertranda  (2  paidsier.) 
i  przybył  na  pole  walnej  ,bitwy  narodów"  pod  LipsŁ 
Po  strasznej  walce  16—18  paźdz.  prusacy  spoinie 
z  rossyanami  zdobyli  m.  Lipsk  19 -go,  i  król  Fry- 
deryk Wilhelm,  obok  cesarzów  Aleksandra  i  Fran- 
ciszka,' wjechał   tryumfalnie   na  rynek.    Kampania 
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1814  roka  odbyła  się  na  idemi  franoasidej:  B.,  jat 
feldmi&nMałek,  tytułowany  księeiem  Wahlstadt,  pne- 
prawił  edę  przez  Ben  pod  Kanb  d.  1  stycznia  na 
czele  80,000-Dą]  armii  prnskiej,  zajął  Nancy,  aoho- 
ciat  o  mało  nie  dostał  się  do  niewoli,  broniąc  za 
długo  pałaou  w  Brienne  (29  stycznia),  uderzył  je- 
dnak z  większemi  siłami  na  Napoleona  pod  La 
Rothióre  (1  lutego),  i  pobił  go.  Podczas  wysławia- 
nycli  w  naiioe  strategii  bitew  Napoleona  4—16 
latego  B.  znalazł  się  z  księdem  Augustem  i  ną]- 
pierwBzymi  'generałaini  pruskimi  w  tak  rozpaozliwem 
położenia  pod  Etoges,  ie  szukał  śmierci,  lecz  pie- 
obpta  bagnetem  utorowała  drogę  do  lasu,  który 
był  bezpiecznem  sohronieniem.  Wojska  pruskie  by- 
ły  tei  pobite  pod  Champeanbert  i  Montmirail,  ale 
^ua  4  marca  pod  Laon  B.  zniósł  uooaym  atakiem 
korpus  marsz.  Marmont.  Wtedy  już  otwarła  się 
droga  do  Paryża  i  B.  miał  zaszczyt  zdobycia  dziel- 
nicy Montmartre  d.  30  marca.  Będąc  chorym  na 
zapalenie  ocza,  objeżdżał  swoje  szeregi  w  powozie 
I  zieloną  osłoną.  O  godzinie  6-ej  po  południa  Mar- 
mont podpisał  kapitulacyę.  Podczas  Stu  Dni  B.  poniósł 
dotkliwą  porażkę  od  Napoleona  pod  Ligny  dnia  16 
czerwca;  przywalony  koniem,  leżał  bez  czucia,  lecz 
ocalił  go  adjutant  lir.  Nostitz.  Pomimo  to,  d.  18 
cierwca  zdążył  w  czas  na  ratunek  Wellingtona  i  za- 
dał ostatnią  klęskę  Napoleonowi  pod  Waterloo  (ob.). 
Szybkim  marszem  przyszedł  następnie  pod  Paryż 
(29  czerwca),  przypuścił  szturm  do  Issy  (2  lipca); 
nazajutrz  otrzymał  kapitulacyę  załogi;  dnia  7-go 
ważedł  do  miasta,  próbował  wysadzić  w  powietrze 
most  Jenojski,  zabierał  z  muzeów  dzieła  sztuki, 
pozabieraiie  w  zdobyczy  przez  Napoleona,  i  ścią- 
gnął na  siebie  narzekania  srogośoią.  Resztę  życia 
spędził  spokojnie  w  Berlinie,  lub  Szląsku  w  dobrach 
własnych.  Armia  nie  zapomniała  jednak  o  swym 
wodzu,  którego  zwała:  „Marschall-yorwfirts*  (mar- 
Bzałkiem^naprzód).  Wystawiono  mu  posągi  w  Ber- 
linie, Wrocławia  i  Etostoka..  Lubo  niedostatecznie 
wykształcony,  imał  się  czasem  pióra,  napisał  bo- 
wiem; ,Camp8gne- Journal  d.  J.  1798  u.  1794", 
(1796);  oraz  broszurę:  .Gedauken  iiber  Formirung 
einer  preussischen  Nationalarmee*  (1805).  —  Pisali 
o  nim  specyalnie:  J.  Sc  hem  .BlUcher,  seine  Zeit 
n.  Łebea*  (2  wyd.,  Lipsk,  1866);  Yarnhagen  v. 
Ense:  ,Leben  des  Fiirsten  B.  t.  Wahlstadt"  (8 
wyd.,  Lipsk,  1872);  Wigger:  „Gesch.  d.  Familie 
von  Bmdierr  (Szweryn,  1870).  "f-  * 

Kudooz,  miasto  austryaokie  w  Tyrolu  Zacho- 
dnim (Yorarlberg),  nad  ńlem,  dopływem  prawym 
Bena,  staoya  drogi  żel.  Arlsberskiej,  siedlisko  władz 
powiatowych,  dość  żywy  przemysł  rękodzielniczy 
i  fabryczny,  jako  to:  wyrób  papieru,  piwa,  przędzy 
bawełnianej],  farbiarnie  i  t.  p.,  do  8,500  mieszk. 
Urocze  położenie  górskie  (581  m.  nad  p.  m.),  przy 
zbiega  trzech  dolin:  lUttial,  Klosterthal  i  Montafoner 
Tbal,  piękność  okolicy,  łatwość  czynienia  wycieczek 
na  si^iednie  szczyty,  wreszcie  udogodniona  komu- 
nikacya  tak  konna,  jak  i  kolejowa,  sprawiły,  że  B. 
stftło  się  punktem  zbornym  dla  licznych  turystów, 
pragnących  poznać  Alpy  Algawskie  I  Retykon.  *»*•  ^■ 

Blae,  ang.  =  Mękitny  przymiotnik  wchodzący 
V  Bkład  wielu  nazw  geograficznych,  głównie  gór 


i  rzek,  w  obrębie  zaeuropejskich  posiadłości  brytań- 
skioh. — Tak  np.  B.  Mo  u  n  t  ai  n  s,  a)  nazwa  gór  Nilgiri 
na  półwyspie  Indostańskim,  b),  góry  na  wschód,  wyspy 
Jamajki,  z  najwyższym  szczytem  Westpeak,  2,286  m. 
c).  góry  w  Stanie  Oregon,  w  Stanach  jednoczonych', 
Ameryki  Północnej,  między  rzeką  Kolumbią  a  jój 
lewym  dopływem  Snake  v.  Shoshone,  d),  część  sy- 
stematu  gorszego  w  Australii  wschodniej,  na  zachód 
od  miasta  Sydney,  e).  południowa  część  gór  AUegań- 
skich  w  Stanach  Zjednoczonych,  (Blne  Ridge=błę- 
kitny  grzbiet),  z  najwyższym  szczytem  całego  pasma 
Black  Dome.— Wszystkie  te  nazwy  pochodzą  od  ko- 
loru, w  jakim  rysują  się  zdała  na  horyzoncie  w  po- 
staci szlaków  jasno  lub  ciemno  błękitnych.  Podo- 
bnie rzeki:  B.  River,  jako  często  używana  nazwa 
zamiast  Grand  River,  jednej  ze  źródłowych  rzek 
Colorado  w  Stanach  Zjednoczonych  i  t.  p.  —  Por. 
także  Błękitne  góry.  *»*•  s- 

BluelDOOk,  ob.  Błękiłna  księga. 

Blueflelds,  Blewfields.  1)  rzeka  w  rzeczy- 
pospolitej  środkowo-ameryka&skiej  Nikaragua,  po- 
wstaje z  połączenia  dwóch  strumiem':  Escondido 
i  RushwasB,  wypływających  na  waohodnim  stoku 
wyżyny  Nikaragwajskiej,  wpada  do  laguny  nadbrze- 
żnej Morza  Karybskiego,  na  wybrzeżu  Mo8qaito, 
ubiegłszy  ogółem  około  400  km.  Nad  laguną  leży: 
2)  B.,  miasto  w  rzoczypospolitej  Nicaragua,  w  tak 
zwanej  rezerwacyi  Mosąuito.  niezły  port,  stacya 
misyonarzy  braci  morawskich,  do  1 ,000  mieszkańców. 

Blue  łfountalns  ob.  B  l  u  e. 

Blfter  Jan  Fryderyk,  jeden  z  założycieli  prze- 
mysłu górniczego  w  Bośsyi,  powołany  przez  Piotra 
Wielkiego  z  Saksonii  w  r.  1698.  Badania  geologi- 
czne doprowadziły  B-a  do  odkrycia  w  gub.  Kałuskiej 
i  Ołonieckiej  rud  miedzianych,  srebrnych,  ołowianych, 
antymonowych  i  złotych.  W  r  1703  udał  się  na 
Ural,  gdzie  również  pomyślnie  czynił  poszukiwania, 
poczem  stndyował  kraje  pomiędzy  morzami  Kaspij- 
skiem,  Czarnem  i  Azowskiem.  W  1712  przedstawił 
Cesarzowi  sprawozdanie  o  położeniu  górnictwa  w  Ros- 
syi  i  projekt  utworzenia  urządu  górniczego  niezale- 
żnego, który  też  w  r.  1719  zatwierdzony  został. 
W  r.  1720  komenderowany  był  razem  z  Tatiszoze- 
wem  do  urządzenia  zakładów  górniczych  na  Uralu, 
gdzie  przebył  trzy  lata.  W  r.  1726  przybył  do  Pe- 
trozawodzka,  gdzie  założył  nowe  szachty  dla  eksploa- 
taoyi  srebra  i  miedzi.  W  r.  1728  naznaczony  fo- 
stał  asesorem  urzędu  górniczego  i  miał  sobie  po- 
wierzony dozór  nad  tłómaczeniem  i  wydawniotwem 
dzieł  górniczych.  B.,jako  górnik,  praktycznie  |  przed- 
miotem obeznany,  wprowadził  liczne  zmiany  i  ulepsze- 
nia, tak  przy  zakładaniu  szacht  i  kurytarzy,  jak 
i  w  hamerniach,  które  do  tego  czasu  w  Rossyi 
w  nader  pierwotnym  zostawały  stanie.  * "■ 

.  Blae  Sidge  ob,  B  l  u  e. 

Blaffs,  ang.  licz.  mn.  B 1  u  f  f=hardy,  zuchwały, 
przydomek  wielu  gór,  skał,  wyżyn,  przylądków  i  t. 
p.,  głównie  na  obszarze  Stanów  Zjednoczonych 
i  Ameryki  Brytańskiej. — W  dorzeczu  rz.  Mississippi 
^raz  B.  używa  się  w  innem  znaczeniu,  określa  on 
mianowicie  strome  zbocza  dolin  rzecznych,  taraso- 
wato  wznoszące  się  w  obszarze  preryj  do  kilkudzie- 
sięciometrowej wysokości,  —  i  estro  odgraniczające 
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nizinę  właściwą  od  form  wyźynowych. — Poczynają 
się  due  poniżej  uścia  Ohio,  towarzysząc  już  to  głów- 
nej rzece,  już  też  ważniejszym  jej  dopływom:  nie- 
kiedy posuwają  się  do  samego  koryta  i  odrazu,  bez 
tarasów,  spadają  do  rzeki,  niekiedy  zaś  trzymają 
się  zdała  od  brzegów.  —  W  tym  ostatnim  wypadku 
brzegi  są  nizkie  i  nazywają  się  b  o  1 1  o  m  s,  i  w  ra- 
zie powodzi  ulegają  zatopienia;  6.  nie  ulegają  mu 
nigdy.  Z  tego  też  powodu  wszystkie  ważniejsze  mia- 
sta i  osady  wzdłuż  Mississippi  zbudowane  są  na 
krawędziach  B-ów,  jako  na  miejscu  od  zalania  za- 
bezpieczonem.  *"*•  ®- 

Bluhme  Krystyan  Albert  (*  1794  w  Ko- 
penhadze —  t  1866)  duński  mąż  stanu.  Był  kolejno 
audytorem  (1820),  asesorem  sądu  apelacyjnego 
(1822),  członkiem  rady  rządowej  w  Tranquebar 
(1824),  sędzią  gminnym  w  Solandyi  (1881),  dyrekto 
rem,  a  następnie  prezesem  departamentu  celnego 
(1848).  W  marcu  r.  1848  został  ministrem  handlu, 
a  zamianowany  przez  króla  członkiem  Konstytuanty, 
otrzymał  r.  1851  tekę  spraw  zagranicznych,  którą 
piasttgąo  do  r.  1854,  sprawował  od  21  stycznia  do 
21  kwietnia  1853  dodatkowo  urząd  pierwszego  ministra. 
Stawiony  przed  sądem  wraz  z  całym  gabinetem  Oer- 
Bteda,  uniewinniony  został  w  lutym  1856  r.  B.  pre- 
zydował  z  wielką  umiejętnością  na  konferencyach 
międzynarodowych,  które  się  zakończyły  podpisaniem 
traktatu  14  marca  1857  o  zniesieniu  myta,  pobie- 
ranego od  wszystkich  przepływających  przez  Sund 
okrętów  w  zamian  za  indemnizacyę  w  kapitale,  spła- 
canym przez  państwa  europejskie  sposobem  składki. 
W  sejmie  (Rigsraad)  B.  był  przywódcą  stronnictwa 
zachowawczego  i  całości  monarchii,  które,  aby  silnej 
ścieśnić  węzły,  łączące  Szlezwig  z  Danią,  protesto- 
wało przeciwko  odstąpieniu  księstw  Holsztynu  i  La 
uenburga.  B.  nie  przyjął  żadnego  rządowego  stano- 
wiska przy  wstąpieniu  na  tron  Chrystyana  IX,  ale 
po  rozgromię  armii  duńskiej  objął  prezydyum  gabi- 
netu z  teką  spraw  zagranicznych  (11  lipca  1864), 
a  80  października  w  tymże  roku  był  zmuszony  podpi- 
sać traktat  wiedeński,|sankoyonująoy  oderwanie  od  Da- 
nii księstw  rzeczonych.  B.,  nie  mogąc  przeprowadzić 
projektu  rewizyi  konstytucyi,  usunął  się  od  władzy 
6  listopada  1865  r.  '• 

Bluhme  Fryderyk  (podpisywał  się  także  przez 
czas  niejaki  BI ume),  odznaczający  się  znawca  pan- 
dektów  (*  29  czerwca  1797  r.),  studyował  prawo 
w  Getyndze,  Berlinie  i  Jenie  i  objawił  główny  kie- 
runek swojej  prawniczej  działalności  w  rozprawie, 
napisanej  na  stopień  doktorski:  ,De  geminatis  et 
similibus,  quae  in  Pandectis  inTeniuntur  oapitibus", 
Bardziej  jeszcze  ziścił  to  B.  w  wydanym  jednocze- 
śnie traktacie:  ,Die  Ordnung  der  Fragmente  in 
den  Pandektentiteln*  (w  ^Czasopiśmie  dla  histo- 
rycznej umiejętności  praw",  t.  4),  w  którem  przed- 
stawia się  jedno  z  najświetniejszych  odkryć,  przez 
jakie  historyczna  jurysprudencya  została  zbogaconą 
w  ostatmch  czasach.  W  roku  1821  odbył  on 
podróż  naukową  do  Włoch.  Rezultaty  badań  w  tej 
podróży  przedsięwziętych  ujawnionemi  zostały  po 
części  w  dokonanych  przez  B-go  wydaniach  Gaja 
w  zbiorze,  pod  tyt.:  ,Monumenta  Germaniae  historica* 
w  jego   przyczynkach  do  wydania   prz«z  Scbrade- 


ra  ,Corpa8  juris  oivili8*,  do  Sarigoyego  gde- 
sohiohte  des  romischen  Rechtes  in  Mitelare",  do 
pisma:  ,Arohlv  fiir  altere  dentsohe  Geschichtskun- 
de*,  po  części  w  dziele:  ,Iter  italicum*  (Berlin 
i  Halla,  1824—80)  i  w  .Bibliotheca  libromm  ma- 
nuscriptorum  italioa*  (Gett.,  1839).  Następstwem 
tej  naukowej  działalności  było  powołanie  B-go  do 
wykładu  prawa  w  Halli,  1828  r.;  posadę  tę  zamie- 
nił on  w  r.  1831  na  takąż  profesurę  w  Getyndze. 
W  r.  1838  został  B.  mianowany  radcą  wyższego 
sądu  apelacyjnego  wolnych  miast  Hamburga  i  Lu- 
beld,  lecz  w  rok  powrócił  znowu  do  fwego  powo- 
łania jako  profesor  prawa  w  Bonn.  Na  tej  posa- 
dzie pozostawał  aż  do  swej  śmierci,  przypadłej 
w  d.  5  listopada  1874  r.  Z  pism  jego  innych  wy- 
mienić należy:  „Das  Kirchenreoht  der  Juden  nnd 
Christen'  (2  wyd.,  Halla,  1881),  .Grundriss  des 
Pandektenreobts*  (2  wyd.,  Halla,  1844).  Wydania 
dzieł:  i,  Łez  Del  sive  Mosaioarum  et  Romanarum 
legum  Collatio*  (r.  1833);  „Westgoi  Aatiqua«  (Hal- 
la, 1847);  „Kirchenordnung  fiir  die  evang.  Gemein- 
den  Westfaiens  und  der  Rheinprovinz*  (1834,  wyd. 
4,  Bonn,  1878  Burgund.  Papianus);  równie  jak  praw 
burgundzkich  i  longobardzkich  ludowych  w  zbio- 
rze: „Monumenta  Germaniae";  nakonieo  ,Encyklo- 
padie  nnd  System  der  in  Ddntsohland  geltendea 
Rechte*  (tom  1—8,  Bonn,  1847—58,  t  1,  wyd. 
1860,  t.  2  i  8  wyd.  2-gie  1855—68;  .Codez  des 
Rheinischen  evang.  Kirchenrechts*  (Elberfeld,  1870); 
,Die  Oens  Langobardorum*  (2  zeszyty,  Bonn,  1868 
—  74;  ,Znr  Tezteskritik  des  Westgotenrechts*  (Gbl- 
la,  1872);  ,0mni8  parentilla*  i  in.  Był  on  także 
współwydawoą  czasopisma  „Rhein.  Huseum  fur  Ju- 
rispmdenz*  w  zbiorze  Lachmanna,  pod  tyt.:  ,Agri- 
mensordn".  '•  '• 

Blum  Karol  Ludwik  (*  1786  —  t  1844), 
kompozytor  muzyczny  i  komedyopisarz  niemiecki, 
był  najprzód  aktorem,  później  śpiewakiem  i  studyo- 
wał muzykę  pod  kierunkiem  Hillera  w  Królewca 
i  Salierego  w  Wiedniu.  Tu  podczas  obrad  kon- 
gresu wiedeńskiego  dał  się  poznać  operetką  „Das 
Rosenhuetohen*;  później  był  reżyserem  opery  kró- 
lewskiej w  Berlinie.  Układał  liczne  komedye,  ope- 
retki i  t.  p.  sztuki,  do  których  pomysły  brał,  akąd 
mógł.  Główną  jego  zasługą  jest  to,  że  wprowa- 
dził do  literatury  niemieckiej  wodewile  fhmouBkie. 
Swoje  utwory  dramatyczne  wydał  w  „Lnstspiele  taer 
die  deutsche  Buehne"  (1827),  ,Neue  Butfhnenapiele'' 
(1828),  .Theaterstaecke"  (4  tomy,  1889— 44)  i  Ld. 

Blum  Jan  Reinhard,  mineralog  niemiecki, 
(*  28  października  1802  r.  w  Hanau);  mająo  lat 
dziewiętnaście  udał  się  do  Heldelberga,  gdzie  z  za- 
pałem oddał  się  mineralogii.  Zarządzając  lat  parę 
handlem  ciał  kopalnych,  habilitował  się  tamże  w  r. 
1828  na  prywat-docenta;  w  dziesięć  lat  później  zo- 
stał profesorem  mineralogii  w  tamtejszym  nniwer- 
sytBoie,  którą  wykładał  do  1877  r.,  a  uzyskawszy 
emeryturę,  zmarł  22  sierpnia  1888  r.  Ogłosił  dru- 
kiem: ,Tasohenbuoh  der  Edelsteinkunde*  (Stutt- 
gart, 1828,  wydanie  2-gie,  1884);  ,Łithargik  oder 
Mineralien  und  Gebirgsarten  in  ihrer  teobniaohen 
Anwendung*  (tamże,  1840);  ,Grundris8  der  Mine- 
ralogie und  Oeognosie*  (Heidelberg,  1850);  „Hand- 
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bach  der  Lithofogie  oder  Oeateinslehre*  (Erlangen, 
18ttO);  ,DieMiii*rsdienaaoh  dem  KrystallBystem  geor- 
dnet*  (Lipsk,  1866).  Cenniejszemi  zaś  jego  dziełami  są: 
.Lehrbuch  der  OryktogaoBie"  (Stut4;art,  1888,  wy- 
danie 2-gie,  1874)-,  a  szczególniej:  ,  Die  Pseudomor- 
pbosen  des  Mineralreichs*  z  oztorema  dodatkami 
następńemi,  (tamie,  1848 — 79)  która  to  praca  jest 
klasyosną  w  literaturze  mineralogloznej.  ^-  '■ 

Blnm  Robert  (*  1807  w  Kolinie  n:  R.— t  1848 
w  Brigittenaa  pod  Wiedniem),  pisarz  i  demagog  nie- 
mieoki.  Długo,  od  r.  1881  był  kasyerem  i  sekreta- 
rzem teatrów  w  Kolinie  i  Lipsku,  a  stykając  się  z  li- 
teratami wyszedł  na  współpracownika  czasopism  bel- 
letrystyGznych.  W  stowarzyszeniach,  z  których  nie- 
jedno sam  założył,  szerzył  zasady  liberalne.  W  r. 
1845,  podczas  roaniohów  sierpniowych,  bronił  porząd- 
ku, jako  członek  zarządu  gminy  niemiecko  -  katoli- 
ckiej w  Lipsku.  Zrzekłszy  się  posady  w  teatrze 
1847,  rozpoczął  ozynoió  wydawniczą  i  agitatorską; 
stanął  na  czele  demokratów  saskicli,  wymógł  dymi- 
gyę  dla  ministeryum  KSnneritza;  obrany  do  przygo- 
towawczego parlamentu  frankfurckiego,  został  vioe- 


Fig.  SI  6.    Blnm  Kobert. 

prezesem  tegoż  i  członkiem  komitetu  50-ciu,  który 
urządzał  wybory  do  zgromadzenia  narodowego  we 
Prankftiroie.  Jako  poseł  od  m.  Lipska  został  przywódcą 
radykalnej  lewicy,  chociaż  jego  talent  krasomówczy 
szwankował  brakiem  wykształcenia.  Razem  z  Ju- 
liuszem Problem  poniósł  adres  lewicy  z  wynurze- 
niem sympatyi  dla  rewolucyi  wiedeńskiej  i  miał 
udział  w  walce  na  barykadach.  Wzięty  do  niewoli, 
został  rozstrzelany  sądem  wojennym,  Napisał ;  ,Die 
Befreiung  von  Kandia*  Lipsk  1886;  mowy  i  pisma 
jego  wybrane  wydał  Nebel  w  Lip^u  1880;  spoinie 
z  Herlossohnem  i  Margrafem  wydawał  .Theaterle- 
xikon"  Altfenburg,  1839—42,  a  ze  Stegrem  podręcz- 
nik polityczny  ^Yorwarts*  Lipsk,  1848 — 7  zeszytów 
5  i  ,StaatslexikOD  flir  das  deutsche  Yolk"  1847. 

Blnin  Ernest  (*  188Q  w  Paryżu),   dramaturg 
firahcuski,  napisał,  przewa2me  do  współki  z  Raulem 


Fig.  817. 
Blnm  (berb). 


Toehó,  wiele  dramatów,  wodewilów,  operetek  cza- 
rodziejskich (fóeries),  pomiędzy  któremi  większe  po- 
wodzenie zyskały:  „Les  dólassements  en  vacances" 
(1859),  „Cendrillon*  (1866),  „Mamzelle  Gavroche" 
(1884),  ,Le  petit  chaperon  rouge*  (1885)  i  inne.  B. 
przez  czas  jakiś  redagował  dziennik  ,Charivari*, 
później  .Rappel*. 

Blnm,  herb  polski  z  nadania.  Na  tarczy  w  po- 
lu błękitnem  dziewięć  srebrnych  róż.  W  koronie 
szlacheckiej  nad  hełmem  mąż  z  włosami  i  z  brodą, 
zwrócony  nieco  w  prawo,  w  berecie  na  głowie  i  sukni 
przez  poły  błękitnej  i  srebrnej.  Rodzina  francuska 
pierwotnie  zwąca  się:  ,La  Fleure"  za  Henryka  IV 
kr.  fr.  wyemigrowała  do  Hanowe- 
ru i  przyjęła  tam  nazwisko:  Blu- 
m  e  vel  B 1  u  m ,  a  następnie  osiadła 
w  Saksonii,  skąd  z  początkiem  w. 
XVni  przybyła  do  Polski.  Jan 
Teofil  Blum  był  pierwszym,  któ- 
ry z  rodu  tego  w  Warszawie  osiadł; 
syn  jego,  również  Jan  Teofil  (* 
1787),  ożeniony  z  Cecylią  Deybel 
won  Hameran,  b.  urzęd.  salinarny 
w  Warszawie,  wraz  z  bratem  swo- 
im Janem  Adamem,  kapitanem 
gwardyi  narodowej  warszawskiej 
z  r.  1794,  uzyskał  nobilitaoyę  z  za- 
twierdzeniem herbu  rodzinnego. — 
(Akta  kość.  Św.  Jana  w  Warszawie. 
—  Akta  aroh.  miejsk.  w  Warsza- 
wie.—  .Wappenbuch  der  Hanover.  Adelsgeschlech- 
ter).  "''•'• 

Bltunauer  Aloizy  (•  1755  w  Steier  —  t  1789 
w  Wiedniu),  poeta  niemiecki,  znany  głównie  jako 
autor  trawestaoyi  Eneidy  Wergiliusza,  którą  wydał 
w  r.  1784  p.  t.  „Abenteur  des  frommen  Helden 
Aeneas"  (ostatnio  wydana  w  Lipsku,  1872).  Inne 
prace  poetyckie  B-a  są  także  przeważnie  satyryczne 
i  odznaczają  się  racyonalistycznym  duchem,  właści- 
wym czasom  Józefa  II.  Wyszły  one  zbiorowo  p.  t. 
.Saemmtliche  Werke*  (8  tomów,  Lipsk,  1800— 
1803;  ostatnio  w  5  tomach,  Stuttg.  1889  —  1840). 
B.  w  r.  1772  wstąpił  do  zakonu  jezuickiego,  po 
zniesieniu  tego  zakonu  żył  w  Wiedniu  jako  czło- 
wiek prywatny,  później  otrzymał  urząd  w  cenzu- 
rze, ale  porzudł  go  i  został  księgarzem.  —  Po- 
równ.  Hofmann  —  Wellenhof  ,A.  B."  (Wiedeń 
1884). 

Bltunterg  I-szy,  herb  pol- 
ski. Na  tarczy  w  polu  ozerwonem 
trzy  pary  złotych  półksiężyców 
w  kształcie  klamer,  łączących 
się  grzbietami,— dwie  pary  u  do- 
łu, a  jedna  u  góry,  pod  którą 
przez  tarczę  na  poprzek  prze- 
chodzi półkolisty  wazki  czarny 
pas.  W  koronie  szlacheckiej  nad 
hełmem  dwa  szare  skrzydła, 
barkami  zwrócone  ku  sobie,  a 
między  niemi  jedna  para  półksię- 
życów. Herbem  tym  pieczętu- 
Kig.  SI8.  J®   się  rodzina  Blumbergów 

Bhunborg  l'  8«y.       vcl  B 1 0  m  b  e  r  O  h  ó  w,  pochodzą- 
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ca  z  Inflant.  — (,Vol.  Leg.*  —  Niedecki.— Warszycki. 
— Borkowski).  w.łł 

Blnme  Karol  Ludwik,  botanik  holenderski 
(*  w  Brunświkn  9  czerwca  1796  roku.—  t  w  Ley- 
dzie  8  lutego  1862.  W  młodym  jeszcze  wieku  udał 
b!q  na  Jawę  jako  lekarz  i  zajął  się  głównie 
badaniami  płodów  przyrodzonych  tej  wyspy;  zo- 
stawszy z&k  dyrektorem  ogrodu  botanicznego  w  Bui- 
tenzorgu,  poświęcił  się  wyłącznie  botanice.  Wielka 
ilość  rozpraw  i  bardzo  ważnych  dzieł,  dotyczących 
flory  Indyj  holenderskich  zjednały  B  -  u  słuszaą 
sławęt  która  go  powołała  na  powrót  do  Holandyi, 
na  dyrektora  słynnego  herbarium  w  Leydzie.  Do 
najważniejszych  dzieł  jego  zaliczają  się:  1)  „Bijdra- 
gen  tot  de  Flora  van  Noderladsch  Indie*  (Batawia, 
1825—26,  in-8,  1169  p.);  2)  „Enumeratio  planta- 
rum  Javae  et  insularum  adjacentium*  (Lugduni- 
Batavorum,  1827—28,  in-8,  276  p.);  3)  ,De  noYis 
quibusdam  plantarum  familiis  ezpositio  et  olim 
jam  expositarum  enumeratio*  (Lugdune-Batavorum, 
1833,  in-8,  32  p.);  4)  .Flora  Javae  nec  non  insu- 
larum adjacentium",  dzieło  opracowane  wspólnie 
a  J.  B.  Fischerem  (Bruksella,  1828  folio,  548  p. 
238,  tab.  col.),  obejmt^e  ono  11  rodzin  jawnokwia- 
towych  i  paproci;  5)  „Rumphia,  seu  Commentatio 
botanicae  imprimis  de  plantis  Indiae  orientalis  tum 
potiuB  iuoognitis,  tum  quae  in  libris  Rheedii,  Rum- 
phii,  Rozburgbii,  Wallichii,  aliorum,  recensentur* 
(Ludguni-BataYorum,  impensis  auctoris,  1835—48, 
IV  Tol.  folio,  z  200  tab.  kol.);  nader  szacowne 
dzieło  tyczące  się  flory  Indyj  wschodnich;  6)  ,Flo- 
ra  Jarae  et  insularum  adjacentium  nova  series* 
(Lugduni-BataYorum,  impensis  auctoris,  1858,  folio, 
162,  p.  71,  tab.  kol.),  dzieło  to  obejmuje  rodzinę 
Orchideae;  7)  ,Museum  botanicum  Łngduno-Bata- 
vum  8ive  stipium  exoticarum  novarum  vel  minus 
cogoitarum  ex  vivis  et  siccis  brevis  ezpositio  et 
desoripcio"  (Ługdnni-Batavorum,  1849-1856,  II 
vol.  in-8,  z  56  tablicami).  Dodamy  jeszcze,  iż  B. 
łącznie  z  Nees  Esenbeckiem  i  Reinwardtem  publi- 
kował wiole  rozpraw  o  rodzinach  niższych  Skry- 
topłoiowych  roślin  (Nova  Ada),  etc.,  XI,  XII 
i  XIII).  Na  cześć  B-go,  De  Candolle  (w  Prodr., 
V.  482),  utworzył  rodzaj  Blumea,  należący  do  ro- 
dziny ComposUae,  plemienia  InuliMae.  '•  ^■ 

Blniadnatl,  l)  B.  węg.  La  maca,  wieś  węgierska 
w  komitade  Presburskim,  w  pobliżu  granicy  moraw- 
skiej, pamiętna  bitwą  w  d.  22  lipca  1866  między 
austryakami  pod  Mondelim  a  prusakami  pod  Frań- 
seckym.  Ci  ostatni  byli  już  blizcy  zwycięstwa,  gdy 
na  plac  boju  nadeszła  wiadomość  u  zawarciu  zawie- 
szenia broni  w  Nikolsburgu.  Jest  to  najdalszy  punkt, 
do  którego  posunęli  się  prusacy  w  1866  r.  2)  B. 
grupa  kolong  niemieckich  w  brazylijskiej  prowincyi 
Santa  Catharina,  o  10  mil  od  wybrzeta  Atlantyku, 
przecięta  spławną  rzeką  Itajahy,  przy  której  uśoiu 
leży  nieznaczny  port  t.  im.,  przez  który  kolonia  zbywa 
swe  produkta.  Założył  ją  w  r.  1852  dr  Blumea  au 
pośród  urodzajnej  gleby  i  w  klimacie  zdrowym,  ła- 
godnym. Obejmuje  60,000  hektarów  powierzchni 
i  w  kilkunastu  osadach  liczy  około  16,000  ludsi 
w  >|^  niemców,  szkół  początkowych  istaieje  do  40  — 
kościołów  katolickich  i  protestanckich  kilka.    Ogni- 


skiem kolonij  jest  6.  nad  rz.  Itajahy.  Główną  pro- 
dnkcyę  stanowi:  trzcina  cukrowa,  ryż,  kawa,  hawa- 
na i  tytuń,  obok  tego  niemałoważne  iródło  dodu>- 
du  dają  młyny  i  browary.  Wartość  wywożonych  pro- 
duktów wynofli  przeszło  milion  marek.— Kolonie  B. 
przeszły  pod  zarząd  państwa,  w  r.  1860,  a  w  r.  1880 
pozyskały  samorząd  gminny.  Wielka  powódi  z  r. 
1880  zrządziła  wielkie  straty.  *^'  "• 

Bltunenlsaoll  Jan  Fryderyk  (*  11  maja  1752 
w  Ootha),  gdzie  ojciec  jego  był  prorektorem  i  nau- 
czycielem gimnazyum.  Na  uniwersytet  udał  się  na- 
przód do  Jeny  (1769),  w  celu  poświęcenia  się  me- 
dycynie. Wkrótce  wszakże  przenióri  się  do  Ctotjrngi. 
gdzie  znany  ze  swego  poliglotyzmu  prof.  Chrystyan 
Wł.  Biittner  (ob.),  szczególniejszej  erudycyi  dii- 
wak,  znowu  po  dłuższej  przerwie  rozpoczął  był 
„conYcrsatorinm*  o  historyi  naturalnej.  Te  lekeye, 
w  których  przez  całe  tygodnie  o  historyi  naturalnej 
wcale  mowy  nie  było,  ale  gdzie  wiele  rozprawiano 
o  człowieku,  pobudzŚy  B-a  nie  tylko  do  tego,  że  napisał 
swą  doktorską  dysertacyę:  „De  generis  humani  va- 
rietate  natiYa*,  lecz,  że  się  wogóle  zwróoił  ku  sta- 
dyom  i  zbiorom  antropologiczujrm.  Promowany  na 
doktora  18  września  1775,  już  31  października  tegoi 
roku  czytał  swą  pierwszą  prelekcyę,  został  w  lutym 
1776  nadzwyczajnym,  a  w  listopadzie  1778  zwy- 
czajnym profesorem  medycyny  i  na  tern  stanowisku 
pozostał  do  śmierci  (22  stycznia  1840).  W  1784 
był  członkiem  getyngeńsklego  towarzystwa  umie- 
jętności, 1812  został  sekretarzem  stałym  fiayko- 
matematyoznej  klasy  tegoż.  Oprócz  kUku  drobayeh 
wycieczek,  odbył  (1783)  podróż  po  Szwajoaryi,  po- 
tem (1791—92)  po  Holandyi  i  Anglii;  w  sierpnni 
1806  był  w  Paryżu  i  potrafił  Napoleona  I  usposo- 
bić przychylnie  dla  uniwersytetu  getynge&skiego.  W  r. 
1825  obchodził  jubileusz  50-letni  doktorski,  na  cześć 
jego  wybito  wtedy  monetę  pamiątkową.  R.  jest  je- 
dnym z  najznakomitszych  badaozów  przyrody,  można 
go  w  pewnym  względzie  nazwać  twórcą  nowo- 
czesnej antropologii;  był  też  pierwszym 
profesorem  uniwersytetu,  wykładającym  anatomię 
porównawczą.  Był  to  flloroflcznle  i  klasycznie 
wykształcony  uczony,  nadzwyczaj  oryginalna  osobi- 
stość; jego  wielce  rzutny  umysł  wywierał  wpływ 
nader  ożywczy  na  słuchaczów.  Jego  pogląd  na  przy- 
rodę był  filozoflczny,  szukał  on  przyczyny  rzeczy, 
nie  zadawalniając  się  prostem  wyliczaniem  lub  opi- 
sem. Antropologię  traktował  podług  metody  przy- 
rodniczej: podobnie  jak  zwierzęta  domowe  miewają 
różne  odmiany,  tak  też  i  człowiek;  nauczał,  że 
wszystkie  znane  ludy  wzięły  początek  z  jednej  wspól- 
nej rasy;  ustanowił  pięć  ras  ludzkich,  po  dziś  dzień 
jeszcze  do  pewnego  stopnia  utrzymanych  w  nauce. 
Działalność  nauczycielska  B-a  obejmowała  wszyst- 
kie trzy  części  historyi  naturalnej  l  mineralogię,  bo- 
tanikę i  zoologię,  lecz  zawsze  głównym  jego  wykła- 
dowym przedmiotem  była  zoologia.  Jego  ,Hand- 
buch  der  Naturgoaeliichte"  (1779)  jest  pierwszą  hi- 
Btoryą  naturalną,  opartą  na  anatomiczno-flzyologi- 
oznej  podstawie.  Na  uwagę  ze  wszech  miar  zasłu- 
gują; „Handbuoh  der  yergleichendeii  Anatomie" 
(1805).  — .Geschiehte  und  Beschreibung  der  Knochen 
des  menBchlichen  Korpers  (1786).- „Ueber  den  Bil- 
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dungstrieb  nad  das  Zengangsgesohaeft'  (1781  r.). 
B.  był  aapalonym  witalistą  i  w  miejsce  zwykłej 
„TiB  Yitalia"  podstawił  pojęcie  .popęd  twórczy" 
(Bildaagstrieb),  nisuB  formativuB,  określając  go 
jako  popęd,  wyróżniający  się  od  wszelkich  innych 
i  meohaniozaie  działających  sił,  tern,  te  stosownie  do 
nieskońcsenie  rozmaitego  przeznaczenia  jestestw  or- 
ganicznych i  ich  części,  potrafi  rozmaite  ciała  wy- 
twórcze we  właściwie  zmieniony  sposób  kształtować, 
urabiać  i  tym  sposobem,  przez  połączenie  mechani- 
cznych czynników  z  celowo  zmiennemi,  naprzód  utrzy- 
mywać przy  poczęciu  stopniowy  rozwój,  a  potem  przez 
ci^e  lycie  naleiyte  odżywianie,  a  nawet  gdy  skut- 
kiem rozpadu  to  odżywianie  upośledzeniom  ulegnie, 
o  ile  moinośoi  zastąpić  je  nowem  odtwarzaniem  (re- 
produkcyą).  Najrozgłośniej  wszakże  nazwisko  B-a 
się  rozsławiło   przez   pierwszą  jego  pracę,  powy2ej 


Fig.  Sl9.    Blnmentwch  Jan  Pryderyk. 

wspomnianą  ,De  generis  humani  varietate*,  oraz 
,Colleotiones  craniorum  divesarumgentium  decades* 
(1700 — 1820).  Jedną  z  nąjwięksafrch  zasług  jego 
podstawowych  badań  nad  czaszkami  stanowi  zwró- 
cenie uwagi  i  położenie  nacisku  na  ogólną  postać 
(hsbitus  totalis),  okoliczność  dzisiaj,  wobec  tak  ulu- 
bionych metod  mierniczych  i  liczebnych,  niesłusznie 
zaniedbaną.— Por.:  K.  F.  H.  Marx  ,Zum  Anden- 
ken  an  Joh.  Friedr.  Blumeubach,  eine  Gedaohtniss- 
rede  gehalten  in  der  Sitzung  der  K5n.  Societ. 
der  Wissensoh."  8  JuU  1840— „Allgem.  Deutsche  Bio- 
graphie*  lip.  748— 751,  Lipsk,  1875,  oraz  Stieda 
w  .Biogr.  Lexicon"  Bd  1,  1884.  ^■'■• 

BltU&enlJMllla.  rodzaj  roślin  z  rodziny  O ż wio- 
waty  oh  (Loasaceae),  utworzony  przez  Schradera 
(od  nazwiska  Blumenbacha,  botanika  niemieckiego). 
Jest  on  bardzo  bliski  rodzaju  Ożwi  (Loasa),  od 
którego  różni  się  torebką  owocową  skręconą  w  wę- 
żownioę  i  otwierającą  się  w  3—5  albo  6 — 12  łu- 
pin. Składa  się  z  roślin  zielnych,  rocznych  i  trwa- 
łych, wzniesionych,  lub  wijących  się,  okrytych  wło- 
skami parzącemi.  Liście  przeciwległe,  całe,  klapo- 
wane lub  pierzasto-siecsne,  bez  przylistków.  Kwia- 
ty białe  lub  czerwone,  w  kątach  liści  samotne  albo 
zebrane  w  grona.    Znanych  jest  12  gatunków,   ży- 


jących głównie  w  Chili  I  Peru.  Z  nich  B.  insignis 
Schrad.  i  B.  midłifida  Hook,  dla  pięknych  kwiatów, 
bywają  hodowane  w  ogrodach.  ''■  *■ 

BlTUae&Bttin,  osada  lecznicza  w  Swajcaryi,  kan- 
tonie Berneńskim,  okręgn  Nieder  Simmentbal,  nad 
rz.  Oarbe,  lewym  dopływem  A  ara,  n  stóp  Stock- 
horna,  w  pięknej  malowniczej  okolicy,  źródła  mi- 
neralne szczawy  żelezistej,  10^  11**  C.,  znane  już 
w  1680  r.  *»*•  «• 

BlTimeastook  Henryk  (*1845),  literat  i  tłómacz 
poetów  polskich  na  język  niemiecki,  rodem  z  Kra- 
kowa, gdzie  podczas  studyów  uniwersyteckich  od 
r.  1865  do  1867  był  współpracownikiem  organu 
zachowawców.  Pierwszą  jego  pracą  osobno  wydaną 
był  ,Kryminał  krakowski  wobec  nowelli  karnej  z  d. 
15  listopada  1867  r."  (1868).  W  r.  1869  otrzymał 
stopień  doktora  praw,  a  1870  zajął  urząd  sekreta- 
rza w  prezydyum  rady  ministrów,  w  r.  1878  został 
selaretąrzem  ministeryahiym  w  departamencie  prasy. 
Prócz  licznych  feljetonów  i  korespondenoyj  w  języku 
polskim  1  niemieckim,  ogłosił  w  roczniku  wiedeńskim 
.Dioskuren*  szereg  rozpraw  literackich,  zapozadją- 
cych  zagranicę  z  naszemi  poetami,  mianowicie  z  Kra- 
sińskim, Słowackim,  Fredrą,  Zaleskim,  Syrokomla, 
Mickiewiczem;  przytem  podawał  wyjątki  z  ichdzirt 
we  własnem,  nieraz  bardzo  udatnem,  tłómaczeniu. 
Osobno,  jako  odbitka  z  Dyoskurów,  wyszły  aastępae 
rozprawy:  ,Die  Ukrainę  und  ilire  Dichter:  Bohdan 
Zaleski"  (1877),  „Adam  Mickiewicz's  Dziady— Tod- 
tenfeier*  (1878),  „Die  Ungottliche  KomSdie  Ton  Si- 
gismund  Krasiński"  (1880).  Napisał  też  nekrolog: 
.Graf  Alfred  PotocW  (Wiedeń,  1889).  W  r.  1892 
otrzymał  od  cesarza  austryackiego  tytuł  szlachectwa 
z  przemianą  nazwiska  na  Halban.  p.obm. 

Blamenstok  Leon,  jeden  z  najznamienitszych 
dzisiejszych  profesorów  medycyny  sądowej,  nadzwy- 
czaj płodny  pisarz  naakowy,  wieloletni,  wielce  za- 
służony, redaktor  , Przegląda  lekarskiego  Krako- 
wskiego*, autor  zdumiewająco  wielkiej  liczby  arty- 
kułów z  zakresu  chorób  nerwowych,  okulistyki, 
a  pizedewszystkiem  medycyny  sądowej,  orzeczeń 
sądowo-lekarskich  i  opracowań  monograficznych  wy- 
razów z  tym  działem  naukowym  w  związku  będą- 
cych, w  niemieckiej  encyklopedyi  lekarskiej  Eulen- 
barga  (*  w  Krakowie  11  marca  1838  r.).  Nauk 
gimnazyalnych  i  lekarskich  słuchał  w  mieście  ro- 
dzinnem.  Uzyskawszy  (1862)  stopień  doktora  medy- 
cyny, objął  obowiązki  asystenta  przy  klinice  chorób 
ocznych  i  sprawował  je  przez  lat  cztery;  w  1869 
habilitował  się  jako  docent  prywatny  medycyny  są- 
dowej na  wydziale  prawniczym  uniwersytetu  Jagiel- 
lońsMego;  w  1871  mianowany  profesorem  nadzwy- 
czajnym na  tymże  wydziale,  w  1881  uzyskał  kate- 
drę medycyny  sądowej  na  wydziale  lekarskim,  jako 
profesor  zwyczajny.  Od  1865  jest  on  nadto  lekarzem 
sądowym  a  od  1877  r.  redaktorem  „Przeglądu*.  Tę 
ostatnią  godność  złożył  w  roku  zeszłym.  W  tym 
też  roku  zmienił  swe  dotychczasowe  nazwisko  i  przy- 
jął nazwisko  Halban.  Niepodobna  nam  tutaj  wy- 
mienić wszystkich  prac  jego,  drukiem  ogłoszonych 
(szczegółowy  ich  wykaz  znajdt^e  się  u  Kośmiń- 
skiego),  wymieniamy  tylko  główniejsze  ich  tytuły 
i  przedmioty  o  których  traktigą.  Pisane  są  po  czę- 
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SCI  po  polBKu,  po  części  po  memiecKu.  Liiozoa  ica 
dochodzi  do  półtorasta:  Rzecz  o  stoBunku  skóry  do 
trądu  (1862),  o  zapaleniu  siatkówki,  porażenie  ner- 
wu okurchowego  (prac  kilka),  zanik  oka  z  nastę- 
pnem  zapaleniem  drugiego,  hypometropia,  pogląd 
na  pojęcie  o  niemocy  Basedowa  (1866),  kazuistyka 
sądowo-lekaraka,  o  badaniu  stanu  umysłowego  na 
podstawie  obecnych  pojęć  psychiatrycznych  (1868), 
o  stanowisku  lekarza  sądowego  (1868),  o  znaczeniu 
„narzędzia"  i  , broni'  ze  stanowiska  sądowo-lekar- 
skiego,  o  wpływie  medycyny  sądowej  na  rozwój 
pojęcia  dzieciobójstwa,  o  samobójstwie  przez  powie- 
szenie,  o  brózdaoh  szyjowych  przy  powieszeniu, 
Barbara  Ubryk,  sprawozdanie  sądowo -lekarskie  (po 
niemiecku),  pogląd  na  kwestyę  o  poczytalno6oi  (1870), 
o  zaczadzeniu,  o  zmarznięciu,  Fortunato  Fedeli  pierw- 
szy autor  sądowo-lekarski  (1871),  śmierć  z  gazu 
kloaoznego,  6mlerć  s  ran  sercowych,  o  próbie  usznej 
Wre  den  a,  śmierć  z  otrucia  arszenikiem,  śmierć 
■a  pomocą  dualiny  (dynamitu),  o  obłąkaniu  morał- 
nem  (morał  iusanity),  śmierć  z  utonięcia,  zmiany 
po  zwęgleniu  ciała,  dzieciobójstwo,  afazya  urazowa, 
śmierć  w  ogniu,  zwęglenie  (po  niemiecku),  zadła- 
wienie, prawo  o  broczeniu  krwi,  przyczynek  do  hi- 
storyi  medycyny  sądowej,  sprawa  Tisza-Eslarska, 
medycyna  sądowa  w  wiekach  średnich,  o  śmierci 
pozornej,  o  chorobach  zaraźliwych  w  ogólności, 
o  cholerze  w  szczególności.  W  podręczniku  Maschki 
opracował  rzecz  o  zranieniach  pod  względem  sądowo- 
lekarskim,  w  Encyklopedyi  Eulenburga,  wyrazy:  Au- 
gensoheeibefund,  Bernfsonfiibigkeit,  Brandstiftung- 
streib,  Contrare  Sesualempflndung,  Darmschwim- 
proł>e.  Dynamit,  Dispositionsfahegkeit,  Entstellung, 
Epilepsie,  Bxhumation,  Oansehaut,  Oehimersobiitte- 
rung,  Oeluste,  Gesundheitsstoruag,  Gift,  Outaohten, 
Haare,  Idiotisums,  Kindstodtung,  Korperrerletzung, 
Łebensfahigkeit,  KohIenoxydvergiftung,  Pancken- 
hoblenprobe,  SachYerstaendige,  Seotion,  Selbstverbre- 
nuog,  Sieohtbum,  Simulation,  Verkohlung,  Yeratiim- 
melung.  Wszystkie  prace  B-a  odznaczają  się  grun- 
towną znajomością  przedmiotu  i  sumiennością  opra- 
cowania, orzeczenia  zaś  sądowolekarskie,  których 
takie  mnóstwo  dostarczył,  stanowić  mogą  poprostu 
wzór  najpiękniejszy  logicznego  roznmowania,  bez- 
stronności sądu,  jasności  przedstawienia  rzeczy  i  pro- 
stoty, a  ścisłości  stylu.  '•■• 

Blomenthal  Leonard,  hr.  (*  30 'lipca  1810 
w  Sohwedt  nad  Odrą),  generał  pruski;  ukończył 
korpus  kadetów  1827,  odbył  szkołę  wojskową 
w  Berliaie  IS30  —  1843;  porucinikiem  jsostał 
w  1944,  był  w  atużbie  topograficznej,  w  artyleryi 
gwardyi  i  w  pionierach  dla  pozaania  gałęzi  specyal- 
nych  wojskowości.  W  maroii  1848  z  batalionem 
strzelców  brał  udział  w  walce  ulicznej  w  Berlinie, 
W  atyczaiu  1849  wszedł  do  wielkiego  sztabu  głów- 
nego w  stopniu  kapitana,  a  w  maju  t.  r.  pod  gen. 
Boninem  podczas  wyprawy  do  Szlezwigu  i  Jutlaa- 
dyi  był  ju£  szefem  sztaba  generalnego  armii  szlez- 
wicko-holsztyńskiej.  Potem  dwa  razy  miał  sobie 
powierzane  misye  wojskowe  do  Anglii,  był  udjutan- 
tem  przy  księciu  Fryderyku  Karolu;  jako  pułkownik 
71  pułku  piechoty  został  szefem  iztabu  3-ego  kpr- 
piiau,    następnie   w    r.    1863    korpusu    mieszanego 


w  wojme  aunsKiej.  Awansowany  na  generał -ma- 
jora, w  r.  1864  komenderował  7 -mą  i  30-tą  brygadą 
piechoty.  W  wojnie  anstryackiej  1866,  jako  szef 
sztaba  armii  2-giej  księcia  następcy  troao,  miał 
wpływ  na  zwycięstwa  pod  Nachodem,  Skalicami, 
Kralowej  Dworem  (Koniginhof)  i  Sadową,  oraz  na  dal- 
sze operaoye  wojenne  między  Ołomuńcem  a  Wie- 
dniem. Awansowany  na  generała -porucznika  otrzy- 
mał wkrótce  dowództwo  14  dywizyi  w  Dusseldorfie, 
W  wojnie  francuskiej  1870  r.  znowu  objąwszy  urząd 
szefa  sztabu  armii  Kronprinza  Fryderyka,  pnyozy- 
nit  się  do  zwycięstw  pod  Wissemburgiem,  Worth 
i  do  słynnego  marsza  pod  Sedan ;  czynnym  był'przy 
obsaczeniu  Paryża  i  w  działaniach  przeciwko  armii 
Loary.  W  r.  1871  reprezentował  armię  niemiecką 
na  wielkich  manewrach  angielskich  w  Cobham.  Jako 
dowódca  4-go  korpusu  armii  w  Magdeburgu,  został 
generałem  piechoty  w  r.  1873.  Cesarz  Fryderyk  m 
zamianował  go  marszałkiem  polnym  d.  18  marca 
1888  r.  Uznawany  za  jednego  z  najcelnieiszyob 
strategików  w  Niemczech,  był  zaszczycony  najwyż- 
szymi orderami  pruskimi  i  otrzymał  tytuł  hrabio- 
wski 19  września  1883  r. 

BltmentrosŁ,  rodzina  kilku  lekarzy  praktykują- 
cych na  dworze  oesarsko-russkim. — B.  Laurentius 
(*  1619  w  Milozie,  w  Turyngii),  jako  syn  snperin- 
tendenta  Jana  Laurentego.  Uczył  się  medycy- 
ny w  Helmstadzie  pod  Conringiem,  w  Lipsko 
pod  Miohaelisem  i  w  Jenie  pod  Bolfinkiem, 
promowany  w  Jenie  (1648)  na  doktora  medycyny 
(za  rozprawę  ,De  scorbuto*),  był  przez  pewien  czas 
lekarzem  miejskim  i  powiatowym  w  Miluzie,  po- 
czem  wstąpił  do  służby  księcia  elektora  Jana  Je- 
rzego Saskiego.  Za  pośrednictwem  russkiego  ge- 
nerała Baumanna  i  pastora  w  Moskwie  J.  O. 
Gregoriusa,  car  Aleksy  Michajłowicz  wy- 
jednał sobie  od  elektora  B-a  na  lekarza  przybo- 
cznego. Przeniósł  się  tedy  B.  do  Bossyi;  przybył 
1668  r.  24  maja  do  Moskwy  z  rodziną,  złożoną 
z  syna  i  dwóch  córek,  i  zaraz  objął  urząd  lejbme- 
dyka.  Był  on  dzielnym  i  biegłym  lekarzem,  został 
też  nadal  lekarzem  przybocznym  przy  Teodorze 
Aleksiejewiosu  i  Piotrze  I,  szczególniej  cie- 
sząc się  względami  wielkiej  księżny  Zofii,  (f  w  po- 
deszłym wieku  (86  lat)  w  październiku  1705  w  Mo- 
skwie). Jako  pisarz,  znany  jedyiiie  s  wydanej  pier- 
wotnie po  łacinie  ,Pharmacopaea  domestica  et  po- 
stalis*  (1688);  książkę  tę  wydał  później  (Lipsk, 
1716)  Jan  Jerzy  Hoyer.  B.  był  dwa  ozy  trzy- 
krotnie żonaty.  Z  pierwszego  małżeństwa  z  Kata- 
rzyną Amalyą  v.  Buchbolz,  zmarłą  jeszcze  za 
czasów  jego  pobytu  w  Niemczech,  miał  dwóch  sy- 
nów, z  których  starszy  jest  wuale  nieznany.  Podług 
notatki  w  Richtera  „Geachichte  der  Medicin  in 
Russland'  11  p.  311,  ten  najstarszy  syn  B-a  miał 
być  po  ojcu  następcą,  jako  lekarz  powiatowy  i  bor- 
mistrz  w  Miluzie.  Syn  drugi,  z  którym  B.  przybył 
do  Rossyi,  imieniem  Laurenty  Krystyas,  byl 
lekarzem  przybocznym  wielkich  księiaiozek  (od  Idtd' 
do  1692)  i  zmarł  młodo  w  Petersburgu.  B,  ożenił 
się  poraź  wtóry  w  Moskwie  (1692)  z  Cecylią  Be- 
erman.  Z  tego  (ozy  może  z  trzeciego)  małżeństwa 
pochodzi  Jan  D  e  o  d  a  t  B.  (*  5  sierpnia  1676  w  M»- 


BHimliralp  —  Blnntsotali  Jan. 


dS5 


ekwie),  późniejszy  aiehiater  i  prezydent  oałego  za- 
nada  lekarskiego  w  Rosayi.  Udał  się  on  (1696  lub 
1698)  do  Niemiec  i  uczył  się  medycyny  w  Królewcu 
i  ta  (9  listopada  1700)   bronił   rozprawy    ,&serci- 
tatio  praotica  sistens  Medicum  castrensem  exercitui 
MoscoTitarum  praefeotum*,  został  potem  promowany 
w  Halli  (za  rozprawę  „De  pulsnum  tbeoria  etprasi"), 
podróżował   po   Holandyi   i   czas   jakiś    przebywał 
w  Leydzie.  W  r.  1702  powrócił  przez  Arohangielsk 
do  Moskwy  i   został  nadwornym  lekarzem  cesarza 
Piotra  I.  Jako  lekarz  polowy  cesarski  odbył  liczne 
kampanie,  był  z  monarchą  pod  Narwą  i  Dorpatem, 
został  (1722)  arohiatrem  i  dyrektorem  t.  z  w.  Kan- 
celaryi  lekarskiej,  a  po  śmierci  Piotra  lejb-medykiem 
cesarzowej    Katarzyny   I.    Pod  rządem  cesarzo- 
wej Anny  popadł  w  niełaskę,  otrzymał  (1781)  dy- 
misyę,  iył  zupełnie  skromnie  w  Moskwie,  a  wsku- 
tek spalenia  się  domu,  w  którym  mieszkał,  zbiedniał 
jupdłaie  (f  11  sierpnia  1756  w  Petersburgu,  w  wieka 
79  lat).    Na  nim  wygasł  ród  B-ów  w  Bossyi,  gdyż 
brat  jego   młodszy  (o  którym  zaraz  powiemy),  już 
przed  nim  zmarł    bezpotomnie.  —  Najmłodszy  syn 
Łaarentego  B-a  starszego,  imieniem,  jak  ojciec  Lau- 
renty  (*  w  Moskwie  28  października  1692),  nczył 
się  od  15-go  roku   życia  medycyny  w  Halli,  a  po- 
tem w  Leydzie  pod  6oerhavem,  promowany  tam- 
to 1713   za  rozprawę  ,De  secretione  animaU*  od- 
bywał kosztem   cesarza  Piotra  podróże  do  Włooh, 
Praacyi  i  Anglii.   Po  powrocie  do  Bossyi  był  zrazu 
lekarzem  nadwornym  siostry  cesarskiej  w.  ks.  N'a- 
talii   Aleksiejewny,    a   potem  samego  cesarza 
Piotra  I,  któreinu  w  podróżach  towarzyszył,   został 
dyrektorem  gabinetu  historyi  naturalnej  (t.  zw.  .Kunst- 
kamery")  i  biblioteki  cesarskiej.    Z  polecenia  cesa- 
rza zakupił  mozenm  anatomiczne  Ruyscha  i  prze- 
mbei  je  do  Petersburga.    On  to  nakłonił  Piotra  W. 
do  utworzenia  akademii  nauk,  której  pierwszym  był 
prezydentem  (1725).  Godność  tę  piastował  do  1733 
i  powołał    do   Petersburga   znakomitych   uczonych. 
W  rzeczonym   roku  popadł  również  w  niełaskę  ce- 
sarzowej Anny,  lecz  już  1738  przywrócony  został 
do  służby,  jako  dyrektor  wielkiego  szpitala  wojsko- 
wego w  Moskwie.    Cesarzowa  Elżbieta  zamfano- 
w^  go   (1755)   kuratorem  nowoutworzonego  uni- 
wersytetu moskiewskiego.  Jako  taki,  przybył  on  do 
Petersburga  w  celu  naradzenia  się  nad  wewnętrznem 
urządzeniem  uniwersytetu  i  f  tutaj  27  marca  1755, 
w  wieku  68  lat.    Mało   czynny  jako  pisarz,  L  a  u- 
renty  B.  wielkiego  jest  znaczenia  jako  pierwszy 
prezydent  petersburskiej  akademii  nauk. 
Jest   on    autorem   listów   do    Akademii  paryskiej 
o  podróży  syberyjskiej  Messerschmidta  (cf.  Hi- 
Btoire  de  TAcademie   z  r.  1720),    opisał   też   wody 
mineralne  ołonieckie  (urywki  u  Re  mus  a,  ,  Epistoła 
ad  oeleb.   Breynium   de   aąuis   Martialibus  Olone- 
tzentibns*  (Lipsk  1722),  oałośó  oryginału  B-a  dru- 
kowaną nie  była).— Porów.:  Richter,  ,Geschichte 
derMedioin  in  Busslandll*. — Piekarskij  .Hcto- 
pia  HunepaT.  AEaj^eidH  HayiTŁ'    1870.— Czy  stó- 
wie z     allCTOpiH    AP^BHUZl    Ue^tHąHHOBHSl     y^H- 

anp,  BI  PoccIh'  1883.  '•»• 

BlftoUsftlp,  rozległy  pień  górski  w  Alpack  Ber- 
neńskioli,  ozyb  w  tak  zwanym  Oberlandzie,  złożony 
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s  kilku  wierzchołków,  jak:  Doldenhorn  8647  m., 
Weisse  Frań  3661  m.  B.  horn  8670  m.  Oeschinen- 
horn  8490  m.  i  inne.  —  Ku  północy  i  zachodowi 
opuszcz^ą  się  lodowce  Gamchi  i  Kunder,  dając 
początek  rzece  Kander  i  zasilającym  ją  strumie- 
niom. —  Najlepszy  widok  na  całą  grupę  jest  z  In- 
terlaken  oraz  z  miasteczka  Thun,  leżącego  nad  je- 
ziorem t.  im.  *"*•  ^• 

Bltmuner  Ignacy  Aleksander  (*  1778  — 
t  29  listopada  1830),  generał  wojsk  polskich. 

Blilmasr  Hugo  (*  1844  w  Berlinie),  archeo- 
log niemiecki,  w  r.  1875  został  profesorem  archeo- 
logii w  Królewcu,  skąd  w  r.  1877  przeszedł  do 
Zurychu  na  tę  samą  katedrę.  Z  licznych  prac  jego 
ważniejsze  są:  ,Die  gewerbliche  Thaetigkeit  der 
Yoelker  des  klassischen  Alterthums*  (Lipsk,  1869).— 
.Technologie  und  Terminologie  der  Gewerbe  und 
Kuenste  bei  Griechen  und  Boemer*  (4  tomy,  Lipsk, 
1874— 1887),— .Leben  und  Sitten  der  Griechen" 
8  tomy,  Lipsk,  1887)  i  t.  d. 

Blunroeder  G  u  s  t  aw  (*  1802  w  Norymberdze) 
lekarz,  nczył  się  (od  1820)  w  Erlandze,  zrazu  teo- 
logii a  potem  medycyny.  Jako  uczeń  Schdnlei- 
ua  promowany  (1826)  na'  doktora,  po  powrocie 
z  podróży  do  Berlina,  Wiednia  i  Paryża,  wkrótce  po 
złożeniu  egzaminu  państwowego  (1 827),  zostaje  le- 
karzem szpitala  w  Hersbruk.  Już  w  rozprawie  dok- 
torskiej ,De  hypnoticis*  skłaniający  się  ku  psychia- 
tryi,  zostaje  niebawem  gorliwym  współpracownikiem 
Friedreioha  „Magazin  f.  Seelenheilkunde",  a  po 
dłuższej  praktyce  wydaje  monografię:  .Ueber  das 
Irresein  oder  anthropologischpsychiatrische  Grand* 
satze'  (Lipsk,  1886).  Myśl  przewodnią  tej  książki 
stanowi  pogląd  B-a,  że  przy  obłąkania  nie  dusza 
jako  taka,  lecz  cały  człowiek  zaohorowywa,  że  t. 
zw.  duchowe  zaburzenia  zależą  od  nieprawidłowego 
stanu  mózgowia,  krwiobiegu  w  niem,  i  t.  d. ;  nie  do- 
szedł jeszcze  do  przekonania,  że  anatomia  patologi- 
czna i  w  psychiatryi  ostatnią  instancyę  stanowi, 
różni  się  wszakże  postępowym  poglądem  od  wszyst- 
kich niemal  współczesnych,  mu  psychiatrów.  Nie 
udało  mu  się  nigdy  dobić  do  kierowania  zakładem 
dla  obłąkanych  lub  do  katedry  psyolilatryoznej.  Za- 
gnany jako  lekarz  sądowy  w  odległe  pustkowie 
łużyckie,  mógł  jedynie  w  literackich  pracach  wyka- 
zać swe  uzdolnienie  i  zamiłowanie  psychiatryi;  wyda- 
wał też  wespół  z  Friedreichem  .Blatter  fiir 
Psychiatrie*  i  pisywał  wiele  do  Schmidta  Jahr- 
biicher— t  23  grudnia  1858  na  gruźlicę.  ^'''- 

Bluntsohli  Jan  Kacper,  znakomity  nauczyciel 
prawa  międzynarodowego  i  polityk  (*  d.  7  marca 
1808  r.  w  Zurychu),  poświęcił  się  stndyom  praw- 
niczym, naprzód  w  tak  nazw.  instytucie  politycz- 
nym swojego  rodzinnego  miasta,  następnie  od  roku 
1827,  pod  Savignym  aa  uniwersytecie  w  Berlinie, 
a  potem  jeszcze  pod  Haterem  i  Niebuhrem  w  Bonn, 
gdzie  wystąpił  z  rozprawą  uwieńczoną:  ,Bntwi- 
ckelung  der  Erbfolge  gegen  den  letzten  Willen" 
(Bonn,  1829  r.).  Przepędziwszy  zimę  następną  w  Pa- 
ryża, otrzymał  posadę  w  sądzie  obwodowym  w  Zu- 
rychu i  wkrótce  potem  rozpoczął  wykłady  o  prawie 
rzymskiem,  jako  do«eut  prywatny  w  instytnoie  po- 
litycznym. W  piśmie  pod  tytułem:  „Ueber  die  Ve.r- 
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'ŚoBBimg  des  Staates  Ztiriob",  wykazał  B.  potrzebę  zre- 
formowania dawnego  pańsko -miejskiego  ustroju  rzą- 
du, ale  już  w  rozprawie  pod  ty t.:  „Das  Volk  und 
der  Sonveran*  (Zurich,  1831),  objawił  swój  wstręt 
do  szwajcarskiego  radykalizmu.  W  r.  1833  miano- 
Waay  nadzwyczajnym,  a  w  roku  1886  zwyczajnym 
profesorem  przy  nowo  -  założonym  uniwersytecie 
w  Żiiriobu,  poświęcał  się  coraz  usilniej  studyom 
'niemieckiego,  a  w  szczególności  szwajcarskiego 
prawa  i  objawił  między  innemi  w  swojem  dziele: 
^Staats  und  Rechtgeschichte  dej  Stadt  und  Land- 
schaft  Zurich"  (2  tomy,  Zurich,  1838—89,  2-gie  wyd. 
1856),  swoje  przyłączenie  się  do  zasad  szkoły  hi- 
storycznej. Od  r.  1836,  jako  członek  wielkiej  rady, 
B.  stanął  na  czele  tak  nazwanego  konstytucyjnego 
i  miejskiego  stronnictwa  i  wszedł  do  rządu  miasta 
i  ówczesnego  przedmieścia  Zurichu.  W  r.  1844  B., 
starając  się  o  urząd  burmistrza,  upadł  przeciwko 
współzawodnikowi  radykalnemu  i  usunął  się  od  pu- 
blicznego   życia    w  Szwajcaryi,    aby  się   poświęcić 


Fig   320.    Bluotschli  Jan  Kacper. 

wyłącznie  nauce.  Na  ten  czas  mianowicie  przypa- 
dają prace  B-go  około  zaprojektowania  księgi  prawa 
cywilnego  kantonu  Zurichskiego,  której  redakcya 
została  mu  powierzoną.  Oprócz  tego  wydał  on  je- 
szcze dzieło,  wktórem  znać  wpływ  Boehmera,  pod 
tyt.:  ,Psychologische  Studien  ueber  Staat  und  Kir- 
che*  (Zurich,  1844)  i  historyę  prawa  związkowego 
szwajcarskiego  (2  tomy,  Zurich,  1846—1852,  2-gie 
wyd.  1 875  r.).  Po  upadku  Sonderbundn  (ob.)  i  jego 
stronnictwa,  B.  pożegnał  się  ze  swoją  ojczyzną 
w  ulotnem,  bezimiennem  piśmie  pod  tyt.:  ,Stimme 
eines  Schweizers  fiir  und  ueber  die  Bundesreform" 
i  osiadł  w  Monachium,  gdzie  otrzymał  katedrę  pra- 
wa prywatnego  niemieckiego  i  ogólnego  prawa  pań- 
stwowego. Tu  ogłosił  B.  z  kolei  świetne  dzieła, 
pod  tyt.:  „AUgemeines  Staatsrecht"  (2  tomy,  Mona- 
chium, 1852  r.,  2  wyd,  1875— lft76);  „Deutsches 
Privatreobt"  (Monachium,  1853,  3  wydania  1864) 
i  ,Privatrechtliche  Gesetzbuch  fur  den  Kanton  Zii- 
ricb  mit  Erlauterungen*  (4  t,  Zurich,  1854—1856). 


Założył  nadto  wspólnie  z  Arndtem  i  iPoeztem  prze- 
gląd, pod  tyt.:  ,Kritisohe  Ueberschau  fiir  Glesetz- 
gebung  und  Rechtswissenschaft*  (Monach.,  1853— 
1859).  W  tym  przeciągu  czasu  poznajomił  się  on 
dokładnie  ze  stosunkami  niemieckiemi  i  wszedł 
w  bliższe  związki  s  przywódcami  stronnictwa  libe- 
ralnego w  izbie  sejmowej  bawarskiej,  misnowide 
z  Braterem  i  Bublem.  Sejm  prawniczy  w  Dreźnie, 
odbyty  w  roku  1861,  powołał  go  na  swego  prezy- 
denta. Obrażony  przez  partykularyzm  niemiecki, 
wrogo  usposobiony  przeciwko  wszystkim  nie  łia- 
warskim  uczonym,  B.  przyjął  tymczasem  w  roku 
1861  wezwanie  na  profesora  umiejętności  państwo- 
wych w  Heidelbergu.  Odtąd  podejmował  on  czyn- 
ne starania  w  celu  utworzenia  niemieckiego  sejmu 
deputowanych  (1862  r.)  i  z  wydziałem  36  uczest- 
niczył w  agitacyi  na  drodze  prawnej,  przedsiębra- 
nej na  korzyść  praw  Szlezwig-Holsztynn.  Był  je- 
dnym z  założycieli  niemieckiego  związku  prote- 
stanckiego i  stale  prezydował  na  zgromadzeniach 
protestantów,  równie  jak  na  badeńskim  synodzie  ge- 
neralnym (1867).  B.  został  także  wybranym  przez 
13  badeński  okrąg  wyborczy  (Bretten-Sinsheim)  do 
parlamentu  celnego.  Jako  członek  pierwszej  izby 
sejmowej  badeńskiej,  uzasadniał  on  wniosek  o  od- 
powiednią czasowi  reorganizacyę  tej  izby,  który  też 
przez  tę  izbę  został  przyjętym.  Z  jego  prac  nau- 
kowych z  czasów  późniejszych,  szczególnie  ważną 
jest:  „Historya  ogólnego  prawa  państwowego"  (Mo- 
nachinm,  1864,  8  wyd.  1881  r.).  Dziełem  tem  roz- 
począł on  szereg  prac  aozonych,  które  podług  pla- 
nu króla  bawarskiego  Maksymiliana  II,  miały  mieć 
za  przedmiot  historyę  różnych  nmiejętnośd.  Pismo 
pod  tyt.:  ,Die  neuern  Bechtssohulen  der  Juristen* 
(2  wyd.,  Ziir.,  1862),  wyszło  początkowo  w  czaso- 
piśmie pod  tyt.:  „Italisohen  Jahrbiicher'.  Oprócz 
tego  wydał  B.  wspólnie  z  Braterem  .Niemiecki 
słownik  państwowy*  (Zen.  Stnttg.,  1857 — 70),  do 
którego  też  sam  dołączył  szereg  artykułów,  a  któ- 
ry później  wyszedł  w  skróceniu  w  3 -eh  tomach. 
NowBzemi  dziełami  B-go:  .Alljndisohen  Gottee 
und  Weltideen*  (Nordlingen,  1860);  „Das  modernę 
V61kerre'chf  (Nordl.,  1866);  .Charakter  und  Geist 
der  polit.  Parteien"  (Nordl.,  1869);  ,Der  modernę 
Yolkerrecht"  (Nordl.,  1868,  3  wyd.  1878,  po  fran- 
cusku przez  Lardy'ego,  3  wyd.  1884);  „Deutsche 
Staatslehre  fiir  Oebildete"  (Nordl.,  1879,  2  wyd., 
pod  tyt.:  .Deutsche  Statslehre  und  die  heutige 
StEatenwelt",  (1880);  ,Die  Łehre  yom  moderneo 
Staat"  (3  tomy,  z  których  pierwszy  i  drugi  zawiera 
w  sobie  5-te  wyd.  dzieła:  .Algemeine  Staatsrecht*, 
a  trzeci  nowe  dzieło  pod  tyt.:  .Politik  ais  Wissen- 
Rchaft"  (Stuttg.,  1875—76).  Jego  .Oesammelten  Klei- 
nen  Schriften"  wyszły  w  2  tomach  (Nordl.,  1875— 
76).  B.,  który  należy  także  do  założycieli  instyt.  mię- 
dzynarodowego dla  prawa  narodów,  był  w  latach 
1875— 77  jego  prezydentem.  Na  europejskiej  konfb- 
rencyi  dla  prawa  wojennego  narodów  w  Brukselli, 
był  on  delegowanym  ze  strony  cesarza  niemieckie-  , 
go.  Wszechstronnie  ceniony  i  czczony —  f  w  d.  2ł 
października  1881  r.  w  Karlsruhe,  prawie  w  obwili, 
gdy  zamknął  synod  pod  jego  prezydenoyą  odbyty 
(.Brookhaus  Conseryations  Lesioon  III*).       '''-  '■ 
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BlttBOZ  {Eedera  T. )  Rodzaj  roślin  z  rodziny  O  z  i  ę  • 
glawowatyoh  (Ardiaceae).  Posiada  kwiaty  obu- 
płciowe,  foremne,   z   osadoikiem  przewrotnie  -  stoi- 
kowatym  z  zalążnią   zrosłym.     Na  kraju  jego  osa- 
dzony kielich  maleńki,  cały   lub   5ząbkowy  i  koro- 
na 5 — 10  płatkowa;  u  brzegów  za6  krąika  nadza- 
liliniowego  5  —  10  pręcików   z   płatkami  nsprze- 
mianległyeh,    o   oitkacli  krótkich,   pylnikach  2 -wo- 
reczkowych, doirodkowych,  otwierających  się  w  dwie 
podłatne  szpary.    Zaląinia  dolna  5 — 10  komorowa; 
komory  1-zaląikowe;  zalążki  wsteozno-zwrotne,  wi- 
szące; szyjek  5  —  łO,  wzniesionych,  stulonych  lub 
do  pewnej  wysokości,  a  niekiedy  i  całkiem  z  sobą 
,    ZTOsłych  w  jedną;   znamiona   pojedyncze.     Owoc — 
jagoda,  uwieńczona   kielichem  i  szyjkami.   Nasiona 
wywrócone,  bielmowe,  o  bielmie  mięaistem,  na  po- 
wierzchni pomarszczonem:  zarodek  maleńki,  w  szczy- 
cie bielma   położony.     Rodzaj    B.,    obejmuje   około 
60  gatunków,  żyjących  we  wszystkich  częściach  świa- 
ta.   Są  to  krzewy  lub  drzewa   o   liściach  naprze- 
mianległyoh,  o  kwiatach  zebranych  w  baldaszki  albo 
główki,  ułożone  w  grona.     Najlepiej  jest  znany  ga- 
tunek europejski,  6.  pospolity  (Hiidera  Eelix  L.) 
—dość  częsty  i  w  naszych   lasach,   zwłaszcza  wil- 
I    gotaych.     Jest  on  krzewem  zawsze  zielonym,  wspi- 
'    nająoym  się  na  drzewa,  skały  lub  mury,  z  pomocą 
włóklenkowatych  uozepek  {fulcra)  do  50  stóp,  któ- 
rego pień  w  starości  bywa  do  10  cali  gruby.  Lecz 
takie  okazy  jego  dają  się  widzieć  tylko  w  klimacie 
łagodnym,  w  krajach  południowych.     Soiele  się  on 
i  po  ziemi,  a  wtedy   uczepki  jego,    zamieniają  się 
w  prawdziwe  korzenie.  W  tym   ostatnim  stanie  ni- 
gdy nie  kwitnie.    Liście    ma  skórzaste,  długoogon- 
\    kowe,    naprzemianległe,    oiemno-zielone  z  wierzchu 
I    i  biało-źyłkowane,  spodem  jaśniejsze,    całobrzegie, 
I    lecz  5-kątne,  lub  tyleż  łato  we,  z  łatą  końcową  wię- 
kszą i  końozystą,  a  w  podstawie  sercowate;  na  ga- 
i   łęziaoh  zaś  kwiatowych  zawsze  jajowate,    albo  eli- 
'    ptyozno  •  rombowe,  a  na  naj  wyższych,  prawie  lan- 
cetowate.   Baldaszki  10—20  kwiatowe,  z  okrywka- 
mi  maleńkiemi,  prawie  kuliste,  końcowe,  lub  kąto- 
we, niekiedy    po  3  —  5,   tworzące  grono,    złożone 
z  kwiatów    5 -płatkowych    i  5  -  pręcikowych,    blado 
zieloaawych,  z  szypułkami  omszonemi  gwiazdkowa- 
to.    Jagody  kuliste  czarne,  o  5  komoraoh  —  z  któ- 
rych 2  —  3  zwykle  bywają  zronione,  dojrzewające 
dopiero  w  drugim    roku.     Kwitnie   w  październiku 
i  listopadzie,  lecz  u  nas  nigdy.     Dawni  lekarze  za- 
dawali liście,   jagody,    drzewo  i  gumę  B-u 
drzewnego— /bZia,  6acca«,  łignum  et  gumm — resina 
Eederae ,  arboreae,   jako   gorzko    ściągające  i  lekko 
korzenne  w  kurczach  i  na  wzbudzenie  potów,   dziś 
atoli  zaledwie    gdzieniegdzie   używają   się   jeszcze 
liście  i  to  zewnętrznie  do  gojenia  wrzodów  nieczu- 
łych, do  opatrywania  źródełek  i  t.  p. — B.  jako  ro- 
ślina dekoracyjna  używa  się  do  przykrywania  mu- 
rów i  sztucznych  skał  w  ogrodach,    oraz  na  szlaki 
w  miejscach    nieco   zacienionych.    Odmiana  jego, 
zwana  przez  ogrodników   Hedera    ffelix   hybermca, 
bardzo  często  hodowana  w  doniczkach,  różni  się  od 
dzikiego  liśćmi  większemi,  często  tylko  8-klapowemi, 
bez  jaanych  żyłek.  J*- 

{Olechama  Jj-).    Rodzaj  roślin  z  ro- 


dziny Wargowych  (I/a5iatae),liozo&y  jako  podrodza 
do  Kooimiętki  (Nepeła),  odznacza  się  kielichem 
rurkowatym,  skrzywionym,  z  igśoiem  ukośnem,  z  zię- 
bami lanoetowato-ośoistemi,  gómemi  dłuższemi;  ko? 
roną  wysti^ącą,  z  rurką  rozszerzoną  ponad  Ideli- 
ohem;  pylnikami  pręcików  w  krzyż  parami  złożo- 
nemi.  Gfatunek  6.  Ziemny  (G.  keieraceum  li,), 
u  lodu  zwany  Kurdybanek.  aw  dawnem  narzeczu 
Kundran,  Kunrad,  Konrad,  Brzestan,  B. 
ziemny,  miejscami  Obłożnik.  Ziele  trwałe. 
Łodyga  1'  długa,  płożąca  się,  prawie  naga  albo 
krótkowłosa,  tylko  na  wstawach  mocno-włóknista 
i  wydająca  na  dół  korzenie  włókniste,  a  do  góry 
gałązki  wzniesione.  Liście  nerkowate,  na  */«"  w  obu 
wymiarach,  a  w  cieniu  do  1"  i  większe,  ogonkow:e, 
głęboko-karbowane,  nagie  —  tylko  na  brzegach 
i  ogonkach  krótko-włosiste,  ciemno-zielone  a  spo- 
dem czerwonawe,  czasem  nawet  i  z  obu  stron, 
a  wtedy  i  z  łodygami  podobnej  barwy.  Kwiaty  po 
2 — 5  w  krótkich  i  dośó  odległych  wierzcbnotkach, 
z  przykwiatkami  szydełkowatemi,  krótkowłosemi; 
korony  modre,  czerwonawe,  a  czasem  i  białe,  o  rur- 
ce 2  razy  dłuższej  od  kielicha,  w  gardzieli  brodate. 
Jak  najpospolitszy  wszędzie  koło  wsi,  na  polach, 
w  gajach  i  lasach,  w  całej  Europie.  Kwitnie  w  kwie- 
tniu i  maju,  a  drugi  raz  w  jesieni.  Używanem 
jeszcze  dziś,  choć  tylko  zewnętrznie  jako  mocno 
wonne,  bywa  ziele  kurdybankowe  —  Herha 
Sederae  terrestris,  dawniój  zaś  zadawano  go  wewnę- 
trznie w  chorobach  błon  śluzowych,  zwłaszcza  płiic; 
używa  się  także  jako  przyprawa  do  różnych  zup 
i  polewek.  •'•*• 

Blnthner,  Juliusz  Ferdynand  {*  11  marca 
1824  w  Falkenhain  pod  Merseburgiem),  słynny  fa- 
brykant fortepianów  w  Lipsku  (od  dnia  7  listopada 
1853).  Za  swe  wyroby  otrzymał  najwyższe  nagrody 
na  wystawach:  paryskiej  (1867),  wiedeńskiej  (1873), 
filadelfijskiej  (1876),  w  Sydney  (1880)  i  wielu  innych. 
B.  jest  wynalazcą  tak  zwanego  .Alikwotowego  for- 
tepianu"   (ob.).  *■  '■'"■ 

Blatstein  (miner.)  Niemiecka  ta.  nazwa  ód  nie- 
jakiego czasu  często  spotyka  się  w  użyciu,  nadana 
dosyć  pospolitemu  dziś  w  jubilerstwie  kamieniowi, 
barwy  z  pozoru  czarnój,  a  właściwie  ciemuo-ozerwonej, 
o  bardzo  silnym  blasku,  używanemu  w  postaci  oczek 
okrągłych  lub  owalnych,  do  szpilek,  kolczyków,  bro- 
szek i  t.  p.  Kamień  ten  jest  odmianą  włóknistą 
rodzimego  bezwodnego  tlenniku  żelaza,  zwanego 
ogólnie  hematytem  albo  żelaziakiem  czerwonym,  bo 
charakteryzującego  się  rysą  czyli  proszkiem  czerwo- 
nym. Odmiana  ta,  pięknie  polerować  się  dająca,  naj- 
cenniejsza, ma  pochodzić  z  Hiszpanii.  Zasługige  ona 
na  zaznaczenie  i  pod  tym  względem,  źe  w  głębokiej 
już  starożytności  jako  kamień  ozdobny  używana  była, 
na  którym  pierwsze  właśnie  wykonywano  próby  ry- 
towania,  czyli  wklęsłego  rzeźbienia;  wielka  część  bo- 
wiem babilońskich  i  staroegipskich  intagliów,  czyli 
wklęido  rytowanycb  wizerunków,  jest  właśnie  owym 
B-em.  '^  •>• 

Bluza,  rodzaj  szerokiej  koszuli  z  płótna,  dymy 
lub  innej  tkaniny,  koloru  szarego,  niebieskiego  a  nie- 
kiedy zielonego  i  czerwonego,  noszonej  na  wierzchu 
ubrania.  B.  u  szyi  bywa  zmarszczona  i  wszyta  w  pa- 
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Bek,  albo  tez  nłoiona  w  fałdy  I  wiiyta  w  karosek 
opięty ;  kładzie  się  przez  głowę  i  pnzzcza  luźno  lub 
obejmuje  pasem;  —  rękawy  ma  zwykle  w  pasek 
wszyte  i  zapinane  a  ręki.— B,  pochodzi  od  staroży- 
tnego stroju  Oallów  (ob.  Sayon)  oraz  stroju  Persów 
i  B^ymian  (ob.  Sagnm).  We  Franoyi  i  Belgii  B.  sta- 
nowi zwykłe  ubranie  wieśniaków,  robotników  i  woź- 
niców. —  Za  Napoleona  I-go  B.  była  we  Francyi 
mundorem  gwardyi  narodowój,  a  w  Belgii  podczas 
rewoluoyi  —  mundurem  ilrewoluoyonistów.  Żołnierze 
Oaribaldego  nosili  czerwone  B-y.  Uczniowie  wyższych 
sakładów  naukowych  we  Francyi  noszą  B.  szare 
płódenne  przy  zajęciach  praktycznych,  a  uczniowie 
Szkoły  Centralnój  w  Paryżu  obowiązani  są  nosić  B. 
przez  ozas  pobytu  w  gmach  a  szkolnym. 

BltlŹnierstWO  (b  l  a  s  p  h  e  m  i  a),  zniewaga  przed- 
miotów czci  religgnej,  może  się  odnosić  albo  do 
wszystkich  przedmiotów  tego  rodzaju,  albo  do  sa- 
mego tylko  Bóstwa.  Jako  grzech  i  przestępstwo 
przez  prawodatrstwa,  na  gruncie  dogmatycznym  sto- 
jące, wysoką  zagrożone  karą,  wyraża  mę  w  obel- 
gach, przekleństwach,  złorzeczeniach  lub  lekcewa- 
żeniach, skierowanych  przeciw  Bóstwu,  jego  przy- 
miotom, albo  przeciw  religii,  jej  dogmatom,  sakra- 
mentom i  obrzędom.  Stosownie  do  swej  ważności 
ulega  stopniowania.  Już  uw.  Mateusz  z  pomiędzy 
innych  B-w  wyróżnia  B.  przeciwko  Duchowi  &-mu, 
jako  najcięższe  (XI[,  81).  W  prawie  Mojżeszowem 
B.  przeciwko  Bogu  karane  jest  śmiercią  przez  uka- 
mienowanie (Leviticus)  XXIV,  11  —  16).  Podobną 
srogością  odznacza  się  w  średnich  wiekach  prawo 
karne,  zwane  Karoliną,  i  uchwały  wielu  sejmów  nie- 
mieckich. Prawo  kanoniczne  jest  o  wiele  łagoiniej- 
sze.  Dekreta  Juliusza  III  i  Leona  X  na  podstawie 
orzeczeń  soborów  wyznaczają  kary  pieniężne,  utratę 
beneflcyów  i  infamię,  a  nareszcie  zamknięcie  czasowe 
i  bezterminowe — wszystko  to  stopniowane  w  miarę 
recydywy  i  z  przeznaczeniem  funduszu  z  kar  pie- 
niężnych na  cele  dobroczynne  i  użyteczności  publi- 
cznej (Corpus  juris  canonici  sept.  decret.  1.  V, 
tit  VII,  cap.  1—2).  W  starożytnem  prawie  polskiem, 
a  także  na  Rusi,  niema  kar  za  6.,  które  niewątpliwie 
sądom  duchownym  podlegało,  co  też  w  Polsce  osta- 
tecznie statutem  z  1648  r.  (Vol.  leg.  1—579)  wyra- 
źnie zostało  określone,  a  czego  ślad  odnośnie  do  Rugi 
widać  w  ustawie  o  sądach  duchownych,  przypisywa- 
nej jeszcze  8-mu  Włodzimierzowi  (Czacki  ,0  litew- 
skich i  polskich  prawach"  1. 1  str.  380.  .Prawda  ru- 
ska*. Warsz.  1820  1. 1,  str.  117).  Współczesne  prawo- 
dawstwa albo  stoją  na  gruncie  dogmatyczno-religij- 
nym  i  wtedy  osłaniają  swą  sankcyą  uprzywilejo- 
wane lub  chrześciańskie  wyznania,  albo  też  wycho- 
dząc z  zasady,  że  uznanie  Bóstwa  Jest  podstawą  spo- 
łecznego porządku,  karzą  B.  względem  każdego  uzna- 
nego przez  państwo  wyznania.  Niektóre  z  nich  nadto, 
uważając,  że  reUgia  nie  potrzebuje  sankcyi  przymu- 
sowej, grożą  karą  tylko  za  B.,  spełnione  publicznie, 
a  więc  mogące  wywołać  zgorszenie  i  naruszyć  po- 
rządek społeczny.  .Kodeks  karzący  dla  Królestwa 
Polskiego*  z  1818  r.,  zbliżony  swym  duchem  do  naj- 
nowszych prawodawstw,  uważa  obrazę  religii  za  zbro- 
dnię wtedy,  gdy  takową  obrazą  dany  został  powód 
do  zgorssenia  lub  powszechnego  niebezpieczeństwa 


i  widzi  je  w  przypadkach:  ,a)  jeżeli  kto  publicznie 
mową,  pismem  lub  uczynkiem  przeciwko  Bogn  blużni, 
b)  jeżeli  kto  zwyczajnym  obrządkom  którejkolwiek- 
bądź  w  kraju  religii  gwałtowne  przeszkody  czyni, 
gwałtownie  sprzeciwia  się,  lub  przez  obelżywe  obej- 
ście się  z  rzeczami  religii  poświęconemi,  przez  mowy, 
czyny  i  pisma  publiczne,  reUgię  na  wzgardę  wysta- 
wia*. Kara  surowa,  bo  więzienie  od  lat  trzech  do 
sześciu,  a  w  miarę  złośliwości  sprawcy  i  wynikają- 
cego niebezpieczeństwa,  nawet  do  10-ciu  (art.  77— 
79).  Ze  współczesnych  prawodawstw  prawo  francu- 
skie nie  wyznacza  osobnej  kary  na  B.,  ale  za  znie- 
wagę religii,  przez  zmuszenie  kogokolwiek  do  spro- 
wowania  obrzędów,  albo  przez  przeskadzanie  onym', 
a  także  za  znieważanie  przedmiotów  religijnych,  lub 
kapłanów  w  czasie  sprawowania  obowiązków,  karę 
pieniężną  od  16  do  500  franków  i  więzienie  od  6 
dni  do  6  miesięcy  wyznacza.  Obelga  czynna,  wy- 
mierzona kapłanowi  w  czasie  sprawowania  obowią- 
zków religqnych,  karana  jest  pręgierzem  („Codę  pe- 
nal*  art.  260— 268).  .Kodeks  kar  głównych  i  popraw- 
czych*, w  państwie  rossyjskiem  obowiązujący,  ma  na 
względzie  religię  chrześoiańską  i  szczegółowo  określa 
warunki  B-a,  którego  przedmiotem  może  być:  Bóg 
w  Trójcy  a-tej  Jedyny,  Bogarodzica,  Krzyż  Jezusa 
Chrystusa,  Zastępy  Niebieskie,  »więci  Pańscy  i  ich 
wizerunki.  Prócz  tego  obrazę  religii  stanawią:  ga- 
nienie  religii  chrześcyańskiej,  znieważanie  pisma 
świętego  i  świętych  Sakramentów.  Działanie  sło- 
wne wykonywa  się  mową  i  symbolami  mowę  za- 
stępi^ącemi,  pismem,  drukiem  tudzież  roznoszeniem 
ich  komukolwiek,  lub  sprzedawaniem,  publicznie  w  ko- 
ściele albo  w  innem  miejscu,  wobec  mniej  więcej 
licznego  zgromadzenia  osób,  a  nawet  nie  publicznie, 
byle  przy  świadkach.  Bóżnice  te  wpływają  na  ozna- 
czenie kary  stopniowej  od  osiedlenia  w  Syberyi  do 
ciężkich  robót  na  czas  do  lat  15-tu.  Brak  złego  za- 
miaru obrażenia  świętości  i  zachwiania  w  innych 
wiaiy,  a  w  szczególności  wina  z  nierozumu,  ciem- 
noty lub  opilstwa  pochodząca,  zmniejsza  karygodność, 
zamieniając  karę  główną  na  poprawczą  w  zakresie 
od  krótkiego  aresztu  do  roku  jednego  i  czterech 
miesięcy  wieży.  Niedoniesienie  o  B-wie,  pop^nio- 
nem  z  zamiarem,  pociąga  karę  wieży  lub  aresztu, 
bez  zamiaru— nieićaralne.  B.  może  być  spełnione 
i  przez  niechrześcianina,  byle  przeciw  chrześdań- 
skiej  religii.  („Kodeks  kar.  G.  i  P.*  w  redakcyi 
1866  r.,  art.  176—183).  Prawo  austryackie  zbro- 
dnię zgwałcenia  religii  widzi  w  tern,  gdy:  a)  kto  mo- 
'  wą,  uczynkami,  drakami  lub  rozszerzaniem  pism  Bo- 
gu blużni,  b)  kto  obrządki  istniejącej  w  państwie  religii 
gwałci,  lub  przez  obelżywe  postępowanie  ze  sprzę- 
tami służbie  Bożej  poświęconemi,  albo  przez  inne 
czyny,  mowy,  druki  lub  rozszerzanie  pisma,  publi- 
cznie wzgardę  religii  okazuje.  W  miarę  obciążają- 
cych okoliczności,  kara  ciężkiego  więzienia  od  I-go 
roku  do  5-cia,  a  nawet  10  lat,  bez  nich  zaś  wię- 
zienie od.6-ciu  miesięcy  do  I-go  roku  (.Powszeoli. 
księga  ustaw  karnych*  z  1852  r.).  Prawo  Cesarstwa 
Niemieckiego  wymierza  karę  więzienia  do  8  lat  na 
tego,  kto,  publicznie  przez  obelżywe  czyny  (Aeusse- 
rungen)  Bogu  bluźniąc,  zgorszenie  sprawia,  albo  teł 
publicznie  znieważa  jeden  z   kościołów  chr^dai- 
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■Uch,  lub  inne  pnez  Państwo  uznane  relig^ne  stowa- 
rzyszenie w  jego  urządzeniach  lub  obrządkach.  Po- 
dobną karą  grozi  temu,  kto  w  sposób  gwałtowny 
narusza  porządek  w  kościele  lub  innym  domu  mo- 
dlitwy i  przeszkadza  nabożeństwu  .(Strafi^esetzbuch 
fur  das  Deutsche  Reich"  1870,  ar.  166,  167).  Szcze- 
gółowe powołanie  współczesnych  autorów,  patrz :  Bu- 
dziński „O  przestępstwach  w  szczególności"  War- 
szawa, 1883,  str.  336.  •»•»*•  "^  . 

BlysniTlS.  Os  trze  w.  Rodzaj  roślin^  rodziny 
Ciborowatyoh  (Gyperaceae),  mający  cechy  nastę- 
pujące: kłoski  złożone  z  2  —  8  kwiatków,  otoczo- 
nych ze  wszech  stron  przykwiatkami  dachówkowa- 
temi,  w  połączeniu  tworzą  kłos  składany,  mniej 
więcej  spłaszczony.  Każdy  kwiatek  zredukowany 
do  3—6  szczecinek  podza!ą*aiowych,  których  cisa- 
sami  całkiem  brak;  pręcików  3,  zalążnia  uwień- 
czona szyjką  2-szezepną,  Owoc  —  niełupka  płaako- 
wypukła,  zakończona  sztylecikiem.  Są  to  zioła 
trwałe  o  łodydze  ul  istni  onej.  Znanych  jest  4  ga- 
tunki, z  których  2,  mianowicie:  B.  compressns  Paiiz. 
i  B.  rufus  lAnk.,  znajdują  się  w  naszej  florze.   ■'■'^ 

Blythi  1)  B.  rzeka  pobrze;tna  w  augielakiem 
hrabstwie  Northumberiaud,  żródla  na  wyniosłości, 
stanowiącej  południowe  odgatęzienie  gór  Cheviot, 
dhigośó  45  km.,  uście  pod  m.  2)  U.,  złożonem 
z  dwócti  części:  potudaiowego  South  B.  i  półno- 
cnego North  B.,  przystań  na  m.  Pótnoenem,  ko- 
palnie węgla.  ^■"''  -''■ 

Blytt  Mathias  NumseQ,(*  w  O^ethalden 
lilizko  Drontheim  Ifi  kwietnia  178!)  —  f  w  Cliry- 
styanii  20  lipca  186-2|  Profesor  botaniki  w  Chry- 
Btyanii,  publikował,  prócz,artykułów'potnie3Z02anyeh 
w  Botaniska  Notiser  i  w  Mag.  f  Natur- 
vid.,  t,  IX:  jEnumeratio  plantarum  yascularum 
qaae  circa  Christianiam  spoiite  nascuntur*  (Christia- 
nia,  1844,  in  4-o);  .Korsk  Flora,  ordnede  efter  det 
Linneiake  System.  Porate  Hefte"  (Christiania,  1847, 
in — 8);  ,Norgea  Flores,  elier  Beskriyelser  over  de 
i  Norge  vildtvox9nde  Karplanter,  tilligemet  af  de 
geograpbiake  Forbolde,  un  der  hvilk6  de  forekora- 
me"  {Christiania,    1801,  in—B).  ■'- * 

Blytt.Axel  Gudbraad,  syn  poprzedniego 
(*  1843),  Konserwator  Muzeum  botanicznego  w  Cbry- 
styanii,  publikował:  ,liotanisk  Reiae  i  Yalders  og 
de  tilgraendsende  Egne  (Cliristiania,  18f>4,  in  8); 
,0m  vegetationa  —  forholdene  ved  Sogneflorden" 
(Christiania,  IStif*,  in  8-o,i223  p.,  1  mappa 
geogr.).  J-  *■ 

BlaohoWioz  Piotr  Andrzej  (*  1789— +1853), 
urodzony  w  Kole,  1808  wszedł  do  zakonu  bernar- 
dynów. Prócz  nauczania  teologii  w  zakonie,  wykła- 
dał także  religię  w  średnich  zakładach  naukowych 
w  Warszawie.  Roku  1832  obrauy  został  kustoszem 
konwentu  warszawskiego,  ale  się  niebawom  zriiekł 
tego  urzędu  i  osi;idt  w  klasztorze  bernardynów  w  Skę- 
pem,  gdzie  przebył  do  śmierci  W  r.  1822  wydal 
3  tomy  „Kazań",  które  1826  wyszły  w  drugiem 
wydaniu;  następnie  roku  183;-i  ogłosił  „Kaisaoia  ua 
wszystkie  niedziele  catego  roku*  w  2-oh  toinach. 
W  1630  wyszła  jego  „Nauka  chrześciańsku  czyli 
katechizm  dla  wyższych  instytutów  płci  żeńskioj' 
(str.  310),   która,  jako  przez  radę  wychowania  za- 
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Bławatek  --  Błazen. 


w  niezależne  władanie.  Po  igonie  jego  861  r.  pa- 
nował syn  jego,  Kociełł  (Kocel),  który  przyjął  chrzest 
od  śś.  Cyryla  i  Metodego  (863),  a  praez  wznowie- 
nie biskupstwa  paanońskiego  wyzwolił  księstwo  swo- 
je z  pod  władzy  arcybiskupa  salzburskiego.  Po 
śoiieroi  Kociełła  ozęśó  księstwa,  bliżej  Karyntyi  le- 
żąca, przyłączona  została  do  margrabstwa  Wia- 
dyjskiego.  Oatatnitn  panującym  był  Swatopluk.  Za 
Mojmira  II  wtargnęli  Madyarowie  naprzód  do  księ- 
stwa B-go.  opanowali  je  po  r.  907  zupełnie,  po- 
czem  zlało  się  z  królestwem  Węgierskiem.  * 

Bławatek,  ob.  Chaber. 

Błazen,  po  francusku  bouffon,  fou.  Pochodzenie 
ludzi  tego  zawodu,  mających  za  cel  bawió  i  śmie- 
szyć, czy  to  żądne  wesołości  tłumy,  ozy  też  wy- 
soko położone  osoby,  utrzymujące  ich  w  tym  celu  na 
swoim  dworze,  sięga  niezmiernie  dawnych  czasów, 
kolebką  zaś  ich,  jak  się  zdaje,  była  Per<iya  (Saza 
i  Bkbatana)  a  także  ^gipt.  Na  malowidłach  sta- 
rożytnych, zdobiących  groby  w  Heptaaomidzie,  wi- 
dzieć można  panów  egipskich,  mających  u  swojego 
boku  postacie  śmieszne  i  cudackie.  W  księgach 
królewskich  II  (  VI,  20)  czytamy,  jak  Dawida  wy- 
śmiewa żona  za  taniec  jego  poprzed  arką,  mówiąc: 
.Jako  chwalebny  był  dziś  król  izraelski,  odkrywa- 
jąc się  przed  służebnicami  sług  swoich,  i  odkrył 
się,  jakoby  się  odkrywał  jeden  z  błaznów  (po 
łacinie  unua  de  seurris).  Ze  wschodu  zwyczaj  utrzy- 
mywania B-ów  na  dworach  królów  i  dostojników 
przeszedł  do  Grecyi,  a  z  Orecyi  do  Rzymu.  Szcze- 
gólniej popisywali  się  oni  z  swym  talentem  przy 
ucztach,  wysadzając  się  na  ucieszne  słowa,  miny, 
gęsta  i  iigle,  byle  tylko  rozśmieszyć  biesiadników; 
to  też  zwano  ich  po  grecku  gdotopoioi  (pobudzający 
do  śmiechu).  Błaznowie  ci  nadworni  nie  zniknęli 
z  upadkiem  Grecyi  i  R^ymu  starożytnego,  a  przy- 
najmniej ukazi^ą  się  znowu  w  mrocznej  epoce  wie- 
ków średnich,  nie  tylko  już  na  dworach  możnych 
baronów,  ale  także  opatów  i  biskupów,  a  nareszcie 
książąt  i  królów.  Zajął  więc  wtedy  B.  stanowisko 
wybitne,  stał  się  osobistością  nie  ladajaką,  wyjąt- 
kowo uprzywilejowaną,  bo  miał  prawo  drwić  i  szy- 
dzić ze  wszystkiego  i  wszystkich,  uawet  ze  swego 
pana,  i  wszystkim  mówić  prawdę  najostrzejszą,  byle 
tylko  w  formie  dowcipnej  i  pobudzającej  do  śmie- 
chu, a  nikomu  nie  wolno  było  nań  się  o  to  obra- 
żać, ani  go  karać  za  to.  Często  bywali  to  ludzie 
szpetni,  niezgrabni,  powykrzywiani,  obudzający 
śmiech  już  samą  swą  postacią,  a  czynili  wszystko, 
co  tylko  moi^li,  aby  jeszcze  śmieszniej  wyglądać. 
Rzemiosło  B-a  woale  łatwem  nie  było;  ci  którzy 
mieli  tylko  skłonność  wrodzoną  i  ochotę,  oddawani 
bywali  na  naukę  do  mistrzów  w  tym  zawodzie. 
Błazen  skakał  i  wywijał  koziołki,  niby  małpa,  tań- 
czył w  sposób  zabawny,  grał  na  skrzypcach  albo 
na  kobzie,  na  trąbie  lub  na  dudach,  składa)  wier- 
sze i  piosnki,  plótł  trzy  po  trzy,  ostro  a  w  lot  odci- 
nał się  każdemu,  kto  go  tylko  zagadnął,  sa^dził  się 
na  dowcipy  i  na  koncepta  najcudaczniejsze,  udawał 
głupca  i  niezdarę,  sypał  jak  z  rękawa  zagadki, 
śmieszne  opowiastki  i  bajki.  Traktowany  łaskawie 
przez  swojego  pana,  póki  go  umiał  bawić  i  śmie- 
szyć, w  razie   niepowodzenia   nieraz  chłostę  dosta- 


wał i  wyganiany  był  do  kuchni,  gdzie  niższa  ah- 
żba  korzystała  z  tej  sposobności,  aby  się  zemścić 
na  nim  za  te  drwiny  i  psoty,  których,  służąc  panu  do 
stołu,  doznawała  zwykle  od  niego.  We  Francji 
było  wielu  B-ów  rozgłośnych,  których  imiona  w  luic- 
gach  się  dochowały  do  naszych  czasów.  Z  połowy 
w.  X  znany  jest  B.,  który  towarzyszył  ojca  Hięo- 
na  Kapeta,  Hugonowi  Wielkiemu,  podczas  wyprawy 
jego  z  królem  Ludwikiem  IV  w  kraje  zamorskie. 
Ludwik  Św.  miał  także  B-ów  w  swym  pałaoo,  ró- 
wnież jak  Filip  August,  który  wszakże  wygnać  iah 
kazał  za  obejście  nieprzyzwoite.  Dopiero  jednak 
wiek  XIV  ukaziige  nam  B-ów  w  roli  urzędów^, 
płatnych  z  kasy  królewskiej,  a  pierwszym  takim, 
o  którym  wzmiankę  znajdąjemy,  był  B.  Filips  V, 
imieniem  GeofFroy.  Odtąd  wszyscy  już  królowie 
francuscy  mieli  urzędowych  błaznów  nadworajch, 
a  jak  się  zdaje,  był  to  obowiązek  wielce  poszuki- 
wany. Od  tego  się  też  ozasu  dati^e  strój  odrębny 
dla  6-ów,  przepisany  w  tym  celu,  aby  dawał  łaiwo 
ich  poznać,  a  zarazem  był  cechą  szaleństw,  przy- 
wiązanych do  ich  zawodu.  Składał  się  on  zazwy- 
czaj z  kurtki  w  pasy  naprzemian  żółte  i  zielone, 
skrajanej  w  ostre  kliny,  i  z  podobnyohże  spodeń; 
u  pasa  pospolicie  szpada  drewuiana,  pozłacaas, 
a  niekiedy  znów  pęcherz  z  grochem,  zawieszony  na 
końcu  laski;  na  głowie  kołpak,  czyli  kaptur  wyso- 
ki, spiczasty,  z  parą  ogromnych  uszu  oślich,  zakoń- 
czonych dzwonkami,  nareszcie  w  ręce,  jako  godło 
odznaczające,  berło  z  taktm  samym  kołpakiem.  Za 
wieleby  to  miejsca  zajęło,  gdybyśmy  tu  chcieli  wy- 
mienić wszystkich  B-ów,  wspominanych  przez  pisa- 
rzy francuskich  po  Geoffroy;  nazwiemy  więc  je- 
dynie głośniejszych,  jak  np.  ulubieńca  Karola  V 
Thevenin'a  de  Saint  Leger,  którego  król  ten  uczcił 
po  zgonie  okazałym  nagrobkiem  w  kościele  św.  Mau- 
rycego w  Senlis;  a  jako  osobliwość,  błażnioę  nadwor- 
ną tegoż  monarchy,  zwaną  Artoude  du  Puy.  Dalej 
niepodobna  zamilczeć  o  najrozgłośniejszym  ze  wszyst- 
kich, błażnie  nadwornym  Ludwika  XII  i  Franciii!- 
ka  I,  Triboulet,  sławionym  przez  Rabelaiago, 
który  nazywa  go  marosophem,  to  jest  błaz- 
nom mędrcom,  unieśmiertelnionym  przez  W.  Hugo, 
wtragedyi  „Le  Roy  s'amuse'',  a  przed  nim  jeazcie 
opiewanego  wierszem  przez  Klemensa  Marofa,  ka- 
merdynera i  historyografa  Ludwika  XII.  —  Bardzo 
też  głośni  w  swoim  czasie  byli:  Brusąuet,  Thoay 
i  Maistr  Martin.  O  pierwszym,  który  służył  Henryko- 
wi II,  Franciszkowi  II  i  Karolowi  IX,  a  właściwie 
nazywał  się  Jehan-Antoine  Lombart,  pisali  Bran- 
tóme,  Guillaume  Bouchet  i  NoSl  du  Fail,.  wynosząc 
jego  dowcip,  mnogie  figle  i  śmieszne  mistyfikacye, 
TItoniego  sławił  prozą  tenże  Brantóme,  wierszami 
Ronsard,  Z  kolei  znowu  zasługują  na  wzmisnk; 
trzy  błaźaice,  ozy  śmiesiki,  królowych  Małgorzaty 
^fawa^akl»j  i  Katarzyny  Medyceuszki:  pani  Bam- 
bouillet,  Chatelot  i  la  Jardiniśre.  Sławnym  byl 
wielce  za  Henryka  III  błazen  jego  Chioot,  odgry- 
wający wa^ną  rolę  w  powieściach  Al,  Dumm 
(ojca)  „La  darae  de  Monwreau"  i  „Lea  QuaraQta- 
Ciaq,"  Oatatnim  we  Franoyi  urzędowym  B-em  na- 
dwornym był  L'Angely,  który  bawił  Ludwika  XIII, 
i  potem   Ludwika  XIV',    a    tak  był  liezczelaie  in* 
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chwi^m,  tak  dotkliwie,  bezlitośnie  szydził  z  dwo- 
raków, iź  wBzysoy  wraz  powstali  przeciwko  niemu 
i  na  ich  prośby  król  go  z  dworu  usunął.  Odtąd 
we  Prancyi  już  nadwornych  B-ów  więcej  nie  by- 
ło. —  Praojcami  B-ów  nadwornych  były  błazny  lu- 
dowe, które  później  przeniosły  się  na  scenę,  a  dzi- 
siaj jeszcze,  jako  .downy*  w  cyrkach  się  popisu- 
ją swoim  dowcipem.  Najdawniejszych  B-ów  lu- 
dowych szukać  należy  w  Orecyi.  Występowali  oni 
na  wozach,  z  twarzą  obmazaną  dla  śmieszności 
i  niepoznania,  i  tak  jadąc  z  miasta  do  mia- 
sta, z  miasteczka  do  miasteczka  po  całej  Ore- 
cyi, po  drodze  obudzali  wszędy  wesołość  przez, 
śmieszne  dyalogi,  żarty  i  ucinki  dowcipne.  Za 
czasów  Arystofanesa  i  Izokratesa,  Menandra  i  Teo- 
f^Bta  występują  w  Qrecyi  już  prawdziwe  B-y  lu- 
dowe, które  na  placach  publicznych,  podczas  igrzysk 
i  uroczystości,  zabawiały  pospólstwo  tańcami  komi- 
cznemi,  brzuohomówstwem,  naśladowaniem  głosu 
różnych  zwierząt,  wreszcie  żartami,  dowoipnemi 
(nówkami  i  różnemi  sztuczkami.  Niektórzy  z  takich 
ł>łaznów,  wesołków,  śmieszków,  ktoremi  roiły  się 
Ateny,  tworzyli  tam  niejako  rodzaj  korporacyi,  brac- 
twa błazeńsldego,  które  się  zgromadzało  w  świą- 
tyni Herkulesa.  Utrzymują,  jakoby  Filip  Macedoń- 
dd,  którego  bardzo  ubawili,  posłał  im  talent,  żą- 
dając, aby  za  to  dali  mu  zbiór  żartów  swoich  naj- 
dowoipniejszyoh.  Orecya  wszakże  nie  przekazała 
nam  wspomnienia  g  żadnym  z  tych  charakterysty- 
cznych typów  szczególnych  błazna,  którego  nazwa, 
atrybuoye  i  fizyognomia  zachowały  się  aż  do  na- 
szych czasów.  W  Rzymie  dopiero  spotykamy  typy 
najpierwsze  słynnych  błaznów,  a  co  rzecz  osobUw- 
sza,  pomiędzy  nimi  znajdujemy  kobiety.  Z  męż- 
czyzn cieszyli  się  wielką  popularnością:  Manducus, 
rodzaj  okropnego  potwora,  który  towarzyszył  za- 
zwyczaj orszakom  tryumfalnym,  śpiewał  piosnki 
szydercze  i  posuwał  się  nieraz  aż  do  znieważania 
tryumfotorów;  Maocus,  o  twarzy  wykrzywionej, 
o  czaszce  łysej  całkowicie,  z  ogromnemi  uszyma, 
gruby,  ociężały,  z  garbem  z  tyłu  i  z  przodu,  żarłok, 
opój,  rozpustnik;  Pappus,  stary  sknera,  podejrzliwy 
a  łatwowierny,  którego  mógł  odrwić  i  oszukać  każ- 
dy, kto  tylko  chciał;  Bucco,  podły  obżartuch,  który 
z  bezczelnością  cyniczną  kłamał  i  plótł  duby  sma- 
lone, byle  tylko  za  darmo  a  smakowicie  się  na- 
jeść; Sannio,  o  głowie  ogolonej,  o  twarzy  zama- 
zanej sadzami,  bosy,  w  stroju  szachowanym,  który 
się  popisywał  przed  tłumem  najobrzydliwszemi  mi- 
nami i  nieraz  najbezwstydniejszemi  żartami;  stra- 
szna i  wstrętna  Lamia,  ludożerczym,  która  się  pa- 
sła ciałem  niemowląt;  nakoniec  dwie  kumosz- 
ki, Petreja  i  Cyterya,  które,  tak  samo  jak  Mandu- 
cus, mieszały  się  do  orszaku  tryumfatorów,  pierw- 
sza idąc  na  czele  korowodu  niby  baba  pijana,  o  gie- 
stach  wyuzdanych  i  kontorsyach  ohydnych,  druga, 
o  języku  ostrym  i  wygadanym,  sypiąca  sarkazmami 
i  żartami  najdwuznaczniejszemi. — Niektóre  z  tych 
figur  cudackich  występowały  też  na  deskach  ma- 
ryonetek,  później  zaś,  w  epoce  odrodzenia,  w  po- 
ttaoi  mniej  już  szotstkiej,  nawet  wykwintnej  i  po- 
nętnej, odżyły  w  komedyi  włoskiej,  a  przy  końcu 
w.  XVI  dostały  się   do  Francyi,   gdzie   przetrwały 


aż  do  połowy  w.  XVin.  Słynęły  one  pod  imiona* 
mi  Arlekinów,  Scaramouche'ów,  Pantalonów,  Mezzo- 
tin'ów.  Doktorów,  CoTielle'ów,  Brighallów,  Franoa- 
trippów,  9copin'ów,  Tai^liów,  Trufaldin'ów,  Gian- 
gurgotów,  wraz  z  pełnemi  wdisięku  towarzyszkami 
swemi,  Mariuettą  i  Colombiną.  W.  XVIII  wyprowadził 
na  scenę  cały  zastęp  wdzięcznych  trefiiisiów,  zapo- 
życzonych, jak  się  zdaje,  bezpośrednio  z  komedyi 
włoskiej,  lecz  rychło  przerobionych  na  typy  czysto 
narodowe.  Byli  to  Pierrot,  Oille,  Poliohinelle  (wło- 
ski Pulcinello),  a  obok  nich  Leander,  zawsze  zako- 
chany a  wyśmiewany,  Kasaander,  bardzo  podobny 
do  włoskiego  Doktora,  i  Arlekin,  brat  bliznięcy  Ar- 
lekina bergamaskiego  lub  bolońskiego.  Colombiną 
i  Marinetta  uzupełniają  szczupłą  trupę  kobiecą; 
prawdziwym  wszakże  błaznem  niby  płci  żeń- 
skiej była  M^re  Oigogne,  postać  wielce  komiczna, 
przedstawiana  zazwyczaj  przez  mężczyznę,  przebra- 
nego po  kobiecemu.  Figury  te  zabawne,  szczegól- 
niej w  pantomimach  komicznych,  cieszyły  się  nad> 
zwyczajną  popularnością  i  przetrwały  aż  do  poło- 
wy wieku  bieżącego.  Każdy  naród  miał  zresztą 
swoich  błaznów  typowych,  streszczających  w  sobie  je- 
go charakter,  jego  cechy  wewnętrzne  i  zewnętrzne, 
które  bądź  ośmieszali,  bądź  pod  osłoną  żartu  po- 
zwalali sobie  na  takie  drwiny,  jakichby  możni  te- 
go świata  z  niczyich  ust  nie  przyjęli.  Takim  był 
Punch  angielski,  wcielenie  brytańskie  Poliszynella, 
który  zastąpił  klasycznego  błazna  Albionn  Old 
Vice'a,  słynnego  zwłaszcza  w  XV  i  XVI  stuleciu. 
W  Niemczech  był  inny  rodzaj  Poliszynella,  zwany 
Hanswurstem,  błazen  ociężały,  gruby  i  straszliwie 
żarłoczny.  Hollandya  miała  niegdyś  Jana  Piekeltia- 
ringa  (słonego  śledzia),  którego  miejsce  zajął  dzisiej- 
szy Jan  Klasten(Jan  Mikołaj).  W  Anstryi  występował 
w  tej  roli  Kasperl,  rodzaj  poczciwego  głuptaska, 
zlepek  Meoghina  włoskiego,  oraz  JooriBse'a  francus- 
kiego. We  Włoszech  dawniej  każde  prawie  pań 
stwo  udzielne,  każda  prowinoya,  miała  swego  wła- 
snego błazna-  Niektórzy  z  nich  dotychczas  zacho- 
wali dawną  swą  wziętość  i  zawsze  widzieć  można 
w  Neapolu  Puloinella  i  Santarella,  w  Medyolanie 
Menegbina,  w  Turynie  zaś  Oiandąję.  Nawet  i  Tur- 
cy mają  klasycznego  błazna  swojego,  w  postaci 
śmiesznego  Karagheuza,  który  wszakże  w  słowach 
i  akcyi  tak  jest  rozpasany,  że  ani  uszy,  ani  oczy 
widzów  zachodnich,  nawet  najmniej  drażliwych, 
znieść  by  go  nie  zdołały.  (,La  grandę  Enoydop. 
francaise"  Lamiraulfa).  Siad  błaznów  w  dawnej  Pol- 
sce, zwanych  także  śmieszkami,  frantami,  wesołkami, 
daje  się  widzieć  w  pośród  ludu,  u  którego  wystę- 
powali szczególniej  przy  obrzędach  weselnych  w  wie- 
lu okolicach,  gdzie  parobczak  ochoczy,  cudacznie 
przyodziany,  z  wiechą  w  ręce,  wyprawiał  śmieszne 
skoki  przed  orszakiem  państwa  młodych,  prowadząc 
go  z  miejsca  na  miejsce.  Pierwszą  zaś  piśmienną 
wzmiankę  o  B-ie  napotykamy  u  Kadłubka,  która 
świadczy,  że  postać  ta  była  znana  jaż  w  końcu 
wieku  XII,  pisze  bowiem  kronikarz  pomieniony,  że 
gdy  po  bitwie  nad  Mozgawą,  Pełka,  biskup  krako- 
wski, wyprawił  księdza,  aby  powziął  o  niej  wiado- 
mość, ten,  by  nie  być  poznanym,  przebrał  się  i  uda- 
'  wał  po  drodze   błazna.    Później  w  dwa   wieki   B. 
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był  JBż  nieodbitą  osobą,  tak  na  dworze  królów,  jak 
i  magnatów.  Jeden  z-  pisarzy  w.  XVI  powiada: 
,Okrom  błaznów,  panowie  żadnej  krotoohwili  mieć 
nie  mogą,  ci  uweselają  ich  myśli  i  prace  ujmują". 
Prawa  ich  i  prerogatywy  były  też  same,  co  i  na 
dworach  zagranicznych.  Strój  ich  składał  się  z  kurt- 
ki, dłuższej  lab  krótszej,  z  kapturem  spiczastym, 
przy  którym  były  oazy  sarnie;  w  ręku  zwykle  drer 
wniane  cepy  z  lisiemi  ogonami,  przy  kapturze  wi- 
siały dzwonki;  często  też  uszy  sarnie  były  i  przy 
obuwia.  Rej  (Wizerunek)  tak  opisuje  B-a:  .Błaze- 
uek  w  kukle  z  cepami,  pas  miał  pkowany,  oazy 
jak  u  samy,  na  nich  wiszą  dzwonki,  a  cepy  na 
pstrym  kiju  z  lisiemi  ogonki*'.  Na  dworze  Kazi- 
mierza W.  znajdował  się  dowcipny  B.  niewiadome- 
go nsiwiska,  a  prócz  niego,  trefnisiem  ulubionym 
tego  króla  był  także  kmieć  krakowski.  Kur  zwany. 
Władysław  Jagiełło  miewał  błaznów  nadwornych, 
00  mu  wyrzucał  Zbigniew  Oleśnicki.  Najsławniej- 
szych ze  wszystkich  B-ów  polskich  był,  unieśmier- 
telniony przez  Matejkę  w  mistrzowskiem  dziele  jego. 
Stańczyk,  za  królów  Aleksandra  i  Zygmunta  I.  Zy- 
gmunt August  miał  Gąskę,  któremu  Jan  Kocha- 
nowski w  swoich  Fraszkach  poświęcił  żartobliwy 
nagrobek.  Na  dworze  Zygmunta  Ul  przez  lat  kil- 
ka był  B-em  włoch  z  Bononii,  Antoni  Rialto.  Jana 
Sobieskiego  zabawiał  w  roli  B-a,  słynny  z  dowcipu 
szlachcic,  Winnicki.  Nie  znane  nam  nazwiska 
B-ów  Augusta  III,  jednego  polaka,  który  go 
żarcikami  i  sztuczkami  dowcipnemi  rozrywał,  a  dru- 
giego niemca,  poetę,  który  w  każdej  okoliczności 
wiersze  improwizował,  jeżeli  nie  dowcipne,  to  przy- 
najmniej rubaszne.  Ź  B-ów  nadwornych  wielkich 
panów  znane  są  imiona  Bieńka,  czyli  Bieniasza,  któ- 
ry służył  Krzysztofowi  Szydłowieckiemu,  kasztela- 
nowi krakowskiemu,  a  o  którym  zapisano  wiele  ane- 
gdot Miał  to  być,  jak  opiewa  jego  nagrobek,  czło- 
wiek bardzo  nabożny  i  miłosierny.  Dalej  Jasiek, 
który  służył  u  Piotra  Kmity,  a  pamiętny  jest  z  te- 
go, że  za  żart  zbyt  zuchwały  względem  niego 
i  Bony,  ukarany  przezeń  policzkiem,  po  śmierci 
pana  powetował  tę  zniewagę  na  nieostygłych  jesz- 
cze jego  zwłokach,  wobec  kilku  dworzan,  i  uciekł 
z  zamku.  Z  w.  XVII  doszły  nas  imiona  głośniej- 
szych trefnisiów,  jak  Słobikowskiego,  Zięby,  włooha 
Oazmana  i  nąjdowcipniejszego  z  nich,  Wojtaszka 
polaka.— Od  czasów  Augusta  m  znikli  już  trefnisie 
i  z  królewskich,  i  z  pańskich  dworów.  Jan  Dzwon- 
kowski,  który  żył  za  Zygmunta  III,  w  „Statucie" 
swoim  wierszowanym  daje  przepisy  błaznom,  jak 
mają  postępować  i  ozem  bawić  swych  panów.  Ubiór 
błaznów  odwzorował  Balcer  Bem  (ob.)  w  swoich 
,Wielkierzacb  krakowskich*,  a  oglądać  go  także 
można  w  „Rodowodzie  familii  Szydłowieckich",  wy- 
danym przez  Tytusa  hr.  D ziały ńs kiego.  —  K.  Wł. 
Woycicki  w  „Encyklopedyi  Orgelbranda*.  Obacz 
jeszcze  artykuły  p.  t.  , Arlekin*,  .Frant".  * 

Błazów,  ob.  Płazów. 

Błażej  ŚW-  (po  łacinie  Blasius),  biskup  Sebas- 
ty  w  Armenii,  poniósł  śmierć  męczeńską  po  r.  316 
za  cesarza  Lioyniusza,  będąc  skazanym  na  ścięcie 
z  dwoma  jeszcze  młodzieńcami  przez  rządcę  Agry- 
kolę.   Cześć  jego  rozszerzyła  się  po  całym  Wscho- 


dzie, a  stamtąd  przeszła  i  na  Zachód.  Zalicza  dę 
on  do  rzędu  14  patronów,  których  wierni  wzywają 
w  rozmaitych  niemocach.  Kościół  święci  jego  pa- 
miątkę d.  3  lutego.  * 

Błażej OTrioz  Mikołaj,  biskup  przemyski,  ob. 
Blaszkowiecki. 

Błażowski  Marcin,  dobry  wierszopis  i  tłómaoz 
z  początków  XVII  wieku,  ze  szczegółów  życia  nie- 
znany, tyle  tylko  wiadomo  z  jednej  dedykacyi,  że 
mieszkał  za  Dnieprem.  Pierwszem  jego  dziełkiem 
oryginalnem  był  ,  Tłumacz  rokoszowy'  (1607,  Kra- 
ków). wier3zetu,wyłuBzcza  tu  powody,  dla  których  t.  z. 
rokosz  Zebrzydowskiego  podniosła  szlachta,  i  powia- 
da, że  nie  król,  lecz  panowie  nie  chcieli  ani  dopu- 
ścić do  naprawy  rzeczypospolitej,  ani  ukrócić  swa- 
woli szlacheckiej.  Poprzednio  już  w  r.  16U6  dał  się 
poznać  z  przektedu  t.  zw.  trzynastej  księgi  Eneidy, 
napisanej  po  łacinie  w  XV  wieku  przez  Mafeosa 
Vegiusa:  ,0  Eneaszu  Trojańskim  księga  trzynasta.* 
W  r.  1608  wydał  w  Krakowie  .Setnik  przypowio- 
jci  uciesznych*,  który,  jak  sam  powiada  na  tytule, 
z  włoskiego  przełożył.  Mamy  tu  między  innemi  baj- 
ki: o  młynarza,  synu  jego  i  ośle  (,Co  głowa  to  ro- 
zum"), o  myszce,  kocie  i  kogucie  („Jakby  trzeci 
dzień  z  Bogiem  gadał"),  •  wilku,  który  osłu  gwóźdi 
z  nogi  wyjmował  („Nie  podejmuj  się  szaszku  lega- 
wego  pola"),  o  chłopie  i  Jowiszu,  który  podług  ży- 
czenia to  zwilżał,  to  osuszi^  mu  pola  (,Kto  dał  zę- 
by, da  i  chleb").  Wiersz  gładki,  styl  ma  nieraz 
bardzo  dobre,  zwroty.  Nakonieo  w  r.  1611  wydał  B. 
w  Krakowie  tłómaozenie  dziejów  polskich  Kromera 
p.  t.  .0  sprawach,  dziejach  i  wszystkich  innych  po- 
tocznośoiach  koronnych  polskich  ksiąg  XXX"  (2-e 
wyd.  przez  Bohomolca  1767,  3-«ie  w  Sanoku,  1857, 
p.  t.  .Kronika  polska  M.  Kromera  ksiąg  XXX).  Nie- 
którzy krytycy  zbyt  wysoko  wynieśli  ten  przekład; 
jest  on  ze  względu  na  język  bardzo  cennym  zabyt- 
kiem, ale  w  styla  nie  mało  ma  latynizmów  i  za.- 
wiłości.  Sam  tłómaoz  uważał  tę  pracę  swoją  za 
„pierwociny",  powiadając:  Ja  nie  mistrzem,  ale  ucz- 
niem i  jeszcze  nie  wyprawnym,  ale  dopiero  zaprą- 
wnym  zezaawam  się  być  w  tak  wspaniałym  rse- 
mieśle"  Przekładał  B.  z  czwartego  wydania  orygina- 
łu, dodając  nieco  od  siebie  i  prostiyąc  parę  po- 
myłek. P-  <*»• 

Bł%d  jest  pojęciem  rdzennie  logicznem,  to  zna- 
czy naieżącem  do  zakresu  myśli,  w  ścisłem  zna- 
czeniu; w  znaczeniu  mniej  ścisłem  może  mieć 
zastosowanie  i  w  dziedzinie  uczuć  i  woli.  Jako  po- 
jęcie logiczne,  B.  jest  zaprzeczeniem  lub  zaniedba- 
niem prawdy,  a  tem  samem  pojęcie  błędu  mon 
być  zależnem  od  pojęcia  prawdy.  Ponieważ  za6 
to  ostatnie  może  być  tylko  względnem,  wigo  i  za- 
kres pojęcia  „błąd"  musi  się  zmieniać  w  tymte 
stosunku.  Zaczynając  od  rzeezy  całkiem  niedostę- 
pnych, co  do  któryoh  zatem  i  pojęcie  prawdy  i  po- 
jęcie B-u,  jako  odstępstwa  od  niej,  muszą  być  sa- 
równo  elastycznemi,  a  przechodząc  do  rzeczy  ooras 
dostępniejszych  i  do  twierdzeń  coraz  łatwiej  spraw- 
dzalnych, będziemy  mieli  całą  skalę  pewności  wzglę- 
dnej, w  której  oba  te  pojęcia  nabierają  coraz  to  kon- 
kretniejszego,  coraz  to  mniej  spornego  znaczenia, 
jako   wzajemne  przeciwieństwo.    NajdokładAiejuej 
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d^nicył  prawdy,  w  danym  aakresie  sjawiska  lub 
pojęć,  będiie  odpowiadała  moiność  najdokładniej^ 
Bsego  rozpoznania  B-ów  w  tym  zakresie  popełnia- 
nych. Poniewai  jednak  wiedza  nasza  ciągle  się 
imienia  i  rozszerza,  poniewai  pojęcie  należących 
do  niej  prawd  nigdy  nie  może  być  skońozonem 
i  umkniętem;  przeto,  obok  określenia  odstępstwa 
od  znanych  jud  prawd,  musimy  nadto  starać  się 
rozpoznać  i  błędy  w  dochodzeniu  nowych— i  tu  się 
dopiero  zaczyna  właściwa   trudność   w   oznaczeniu: 

00  jest  błędem,  a  oo  nim  nie  jest,  wobec  braku 
natyohmiaBtowego  kryteryum.  Zadaniem  teoryi  po- 
znania i  logiki  było  między  innemi  wskazanie  ta- 
kich form  myślenia,  przy  których  zachowaniu  my- 
mniej  narażamy  się  na  Uądzenie  (ob.  Syllogizmy) 
i  takich  form  błądzenia  (ob.  Sof  iz  maty),  których 
najłatwiej  ustrzedz  się  moina.  W  znaczeniu  dogma- 
tyoznem,  błędem  będzie  każde  odstępstwo  od  przy- 
jętej zasady,  bez  względu  na  t«,  czy  ta  zasada 
jest  lub  nie  jest  dowiedzioną.  W  znaczeniu  nauko- 
wem  błędem  będzie  tyko  takie  odstępstwo  od  zasa- 
dy, uważanej  za  dowiedzioną,  które  samo  w  sobie 
nie  przynosi  nowyoh  dowodów.  W  nauce  dopuszcza 
Bię  nawet  B.  umyślny,    o   ile   takowy    wypływa 

1  uznania  względności  naszej  wiedzy  i  o  ile  przy 
nim  opuszczamy  część  rzeczy  niedostępnych,  lub  na 
razie  niewiadomych,  dlatego  tylko,  ażeby  nie  popaść 
w  większe  błędy,  z  niedość  ścisłego  określenia  po- 
jęć wstępnych  wynikające.  Posuwając  się  naprzód 
przy  pomocy  pewnych  tymczasowo,  względnie  śd- 
^ch  Mnożeń,  pozostawiamy  sobie  możność  nastę- 
pnego  ich   zmodyfikowania   na   podstawie  nowyoh 


daayoh.  Przy  wrodzonem  dążeniu  umysłu  ludzkiego 
do  prawdy,  owo  posuwanie  się  naprzód  i  poprawia- 
nie z  błędów  nie  ulegałoby  takim  przerwom  i  waha- 
niom, jakie  widzimy  w  historyi  cywilizaoyi,  będącej 
w  znacznej  części  historyą  błądzenia,  gdyby  nie 
współdziałanie  innych  czynników,  nic  wspólnego 
z  logiką  nie  mających,  a  opartych,  na  uczuciowych, 
popędowyoh  i  nałogowych  potrzebach  natury  ludz- 
kiej. Wobec  tych  wrogów  prawidłowego  myślenia, 
koniecznem  jest  wzmacnianie  pierwiastku  logicznego 
odpowiednią  kulturą  we  wszystkich  działach  wiedzy, 
a  najwięcej  w  tych,  które  z  natury  rzeczy  najmniej 
mają  prawd  pewnych  i  pojęć  ściśle  określonych. 
Ogólny  podział  B-w  obejmuje  następigące  katego- 
rye:  1)  B-y  faktyczne,  szczegółowe,  nie  mtyąoe  nic 
wspólnego  z  zasadami  i  z  wnioskowaniem  (omyłki). 
2)  B-y  mniemania,  nie  zależne  od  sposobu,  w  jaki 
te  mniemania  zdobjrte  zostały  (przesądy).  8)  B-y  ro- 
zumowania, dochodzenia  prawdy  i  wykładu  prawd 
wogóle,  czyli  właściwe  B-y  logiczne  i  metodologi- 
czne (sofizmaty).  Te  ostatnie,  ze  względu  na  dwie 
typowe  metody,  obejmijją:  a)  B-y  wnioskowania 
indukcyjnego  i  b)  B-y  wm'oskowania  dedukcyjnego; 
ponieważ  zaś  obie  te  metody  muszą  mieć  za  punkt 
wyjBda  pewne  założenia,  a  z  niedokładnej  definicyi 
założeń  mogą  wynikać  wnioski  błędne,  mimo  pra- 
widłowości samego  wnioskowania,  będziemy  więc 
mieli  trzeoi  poddział:  o)  B-ów  wnioskowania,  wypły- 
wających z  niedość  ścisłych  założeń,  a  najczęściej 
z  niedokładnej  definicyi  dwuznacznych  terminów. — 
J.  Si  Mili  podaje  następujący  podział  B-ów: 


I    wynikające  z  nieoględności 


II  ze  złego  wniosko- 
wania 


.     .     1)  B-y  a  priori 
(błędne  mniemania,  przesądy) 


z  dowodzenia  jasno 
zrozumianego 

niejasno  zrozumia- 
nego 


indukoyi  | 

dedukcyi  {  4)  B-y  rozumowania 


2)  B-y  obserwaoyi 

3)  B-y  uogólnienia 


{• 


5)  B-y  wynikające  ze 
zmieszania 


Szczegółowe  formy  błędnego  wnioskowania  po- 
dał Arystoteles,  którego  rozbiór  wszystkim  później- 
szym za  podstawę  służył  (ob.  Sofizmaty).    '■  ^■ 

Bł%dt  (matem.)  Jeżeli  w  danej  liczbie  dziesiętnej 
ap.  3.241586  odrzucimy  ostatnią  cyfrę  dziesiętną, 
t  j.  jeżeli  zamiast  3.241686  weźmiemy  3.14158, 
popełnimy  błąd=0.000006.  B.  ten  jest  mniejszy 
od  0.00001,  mówimy  tedy,  że  liczba  8.24158  jest 
mniejsza  od  wartości  istotnej  8.241586,  mniej 
niź  o  0.00001,  albo  że  jest  wzięta  z  przybliże- 
niem (ob.)  na  0.00001.  Odrzucając  w  liczbie  danej 
dwie  ostatnie  cyfry  dziesiętne,  t.  j.  biorąc  zamiast 
liczby  danej  liczbę  3.2415,  popełniamy  błąd= 
0.000086;  błąd  ten  jest  mniejszy  od  0.0001,  mówi- 
my tedy,  że  liczba  8.2415  jest  m  niej  s  z  a  od  wartości 
istotnej  3.241586  mniej,  niż  o  0.0001, lub,  że  jest  wzięta 
z  przybliżeniem  na  0.0001.  Wpodobny  sposób  otrzy- 
mywać można  przybliżenia  na  0.001;  0.01;  0.1^ 
tak  np.  lioaba  8.34  różni  się  od  wartości   prawdtt- 

taatU*r*Aj»  tęwwtUkat  Ołute.  X.  Tm. 


wej  mniej,  niź  o  0.1.  Wszystkie  te  wartości  przy- 
bliżone są  mniejsze  od  wartości  danej;  są  to  przy- 
bliżenia z  niedomiarem.  Jeżeli  na  przykład  od- 
rzucając ostatnią  cyfrę  6,  zamiast  liczby  danej 
weźmiemy  liczbę  od  niej  większą  3.24159,  po- 
pełniamy oczywiście  błąd  =  3.24159  —  3.241586 
=0,000004,  t.  j.  mniejszy  od  0,00001;  mówimy  wtedy 
że  liczba  3.24159  stanowi  przybliżenie  z  nadmia- 
rem na  O.OOOOl.  Podobnież  liczba  3.2416,  większa 
od  danej,  stanowi  przybliżenie  z  nadmiarem  na 
00001.  Za  pomocą  łatwego  prawidła,  znanego 
z  ary  ty  mety  ki  elementarnej,  można  zawsze  sprawić 
tak,  że  błąd,  popełniony  przy  braniu  przybliżeń, 
będzie  mniejszy  od  połowy  jednośd  rzędu  ostatniej 
z  zatrzymanych  cyfr.  Błąd,  o  jakim  mowa  wyżej, 
nazywa  się  b ł ę d e m  bezwzględnym;  stosunek 
błędu  bez>vzględnego  do  liczby  danej  stanowi  błąd 
względny.  Tak  np.,  jeżeli  zamiast  liczby  3856 
weźmiemy  8850,  popełniamy  błąd  bezwzględny=6, 
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błąd  sas  wsględay  równa  się  7sgs«,  jest  więc  mniej- 
szy od  Ysooo  t.  j.  od  Ysoo-  Działania  na  liczbach 
przybliżonych  skróconych  mają  wa2oe  znaczenie 
w  arytymetyoe  i  jej  zastosowaniach;  w  rachunkach 
tego  rodzaju  ufdeiy  zawsze  zdawać  sobie  sprawę 
z  dwóch  okoliczności:  1)  jak  wielki  będzie  błąd 
(bezwzględny  lub  względny)  wyniku  działań  na  licz- 
bach danych  z  pewnem  przybliieniem.  2)  i  jakiem 
przybliżeniem  winny  być  dane  liczby,  wchodzące  do 
rachunków,  aby  błąd  wynikły  s  działań  był  mniej- 
szy od  pewnego  z  góry  oznaczonego  nłamka  np. 
od  jednej  tysiącznej.  W  zastosowaniu  matematyki 
do  nauk  doświadczalnych  wielkie  znaozeaie  ma  teo- 
rya  błędów  obserwacyi.  Wazystkin/ pomiarom 
za  pomocą  narzędzi  towarzyszą  błędy,  które  są 
natury  dwojakiej;  jedne  są  stałe,  drugie  przy- 
padkowa. Przyczyny  błędów  stałych  są  znane, 
a  same  te  błędy  dają  się  ocenić,  wyrugować  lub 
zmniejszyć.  Przyczyny  błędów  przypadkowych  są 
nieznane  lub  niepoch wytnę,  wpływ  ich  nie  da  się 
usunąć,  aoi  zmniejszyć.  O  wyborze  pomiędzy  wyni- 
kami różoych  pomiarów  jednej  wielkości,  w  których 
te  błędy  wpływ  swój  ujawniły,  decydować  moie 
tylko  teorya,  wskazująca  nam  wartości,  jakie  w  da- 
nych warunkach  za  najprawdopodobniejsze  przyjąć 
naleły.  Stąd  to  teorya  błędów  (i  oparta  na  niej 
metoda  najmniejszych  kwadratów)  nalecą  do  ra- 
chunku prawdopodobieństwa  (ob.)        ^' '*' 

Bł^d  wogólności  jeat  mniemaniem  przeciwnem 
prawdzie.  B.  w  prawie  cywihiem  znaczy  w  ogól- 
ności to  samo,  co  niewiadomość:  jest  błędem  co 
do  prawa,  gdy  nie  wiadomość  dotyczy  tego,  co 
prawo  postanowiło,  lub  rozporządziło,— błędem  co 
do  faktu,  gdy  teu,  kto  w  niego  popadł,  nie  wie,  iż 
pewna  rzecz  się  stałn,  lub  kiedy  i  w  jaki  sposób 
się  stalą.  B.  jest  przyczyuą  nieważności  umowy, 
gdy  pada  na  samą  istotę  rzeczy,  będącej  przedmio- 
tem umowy,  gdy  up.  kupi  kto,  jako  złoty,  przed- 
miot z  metalu  pozłacanego:  sprzedaż  będzie  nie- 
ważna, chocia*  sprzedawca  był  dobrej  wiary,  bo 
obie  strony  działały  w  przekonaniu,  ie  umawiają 
się  o  rzecz  większej  wartości.  Jeżeli  jednak  B.  pa- 
da na  przymioty  rzeczy  przypadkowe,  to  w  zasa- 
dzie nie  sprawia  nieważności  umowy.  Kodeks  cy- 
wilny nie  unieważnia  też  umowy,  jeżeli  B.  pada  na 
osobę,  z  którą  zamierzono  zawrzeć  kontrakt,  chyba 
żeby  wzgląd  na  tę  osobę,  był  przyczyną  główną 
zobowiązania  (lat  UO).  B.  co  do  przymiotów  rze- 
czy kupionej  daje  tylko  podług  prawa  zasadę  do 
żądania  zwrotu  ceny  w  całości  za  oddaniem  rze- 
cay,  lub  w  odpowiedniej  części,  w  razie  jej  zatrzy- 
mania, lecz  pod  tym  jedynie  warunkiem,  a*eby 
wady  rzeczy  były  ukryte.  Ody  były  tak  widoczne, 
że  kupujący  mógł  się  o  nicli  przekonać,  sprzedaw- 
ca nie  odpowiada  za  nie  wcale  (art.  1,64'2  i  1,643 
pr.).  B.  jest  także  przyczyuą  nieważności  małżeń- 
stwa w  tym  przecież  przypadku,  właśnie  wtedy, 
gdy  zachodzi  oo  do  tożsamości  osoby,  z  którą  za- 
warty został  związek  małżeński  (art.  U,  10  i  12  pr, 
z  r.  1836).  We  względzie  odpowiedzialności,  jaką 
B.  za  sobą  pociąga,  jest  w  prawie  zasadą  ogólną,  że 
B.  co  do  prawa  nie  wymawia,  a  B.  co  do  czynu 
nie  szkodzi  nigdy.  Nikomu  nie ,  wolno  nie  znać  pra- 


wa priyrodzonego.  Nikogo  także  nie  wymawia  nie- 
inajomośó  prawa  publicznego,  postanowionego  przei 
urządzenia  policyjne  i  rządowe,  bo  gdyby,  pod  po- 
«orem  ich  niewiadomośoi,  wolno  je    było    gwałcić, 
byłby  naruszonym   porządek,  niezbędny   dla  utrzy- 
mania   harmonii    pomiędzy  wszystkiemi    częściami 
ciała  społecznego,  zapanowałby  zamęt,  nieład,  bez- 
rząd.  Sądowi  mniej  surowemu  ulega  niewiadomoić 
prawa   w    stosunkach    prywatnych.    Prawomawoy 
rozróżniają  przypadek:   ozy   ten,  kto  się   umawiał, 
zostając  w  takim  błędzie,  narażony  jest  na  stratę, 
lub   tylko    zysku    pozbawionym    być    może.     Było 
w  tym    względzie    zasadą  prawa  rzymaktegii:    „In 
lu<Tis  error  juris  nocei,  non  facłi.  Error  quilibet  nocet 
in  damnis' .  Są  jednak  przypadki,  gdy  B.  co  do  czy- 
nu nie  wymawia.    Nikt  np.  nie  może  się  zasłaniać 
nie  wiadomością  własnego  czynu,    byłby  to  akt,  ja- 
kiego domniemywać  się  nie  godzi  ze  strony  człowie- 
ka, niepozbawionego  własnej  woli,  z  powodu  niedo- 
łężności  umysłowej,  lub  szaleństwa.     To  samo  ro- 
zumie się  o  niewiadomości  faktu  głośnego   i    zna- 
nego powszechnie.  Mamy  i  w  tym  względzie  sentencyę 
prawoznawcy  rzymskiego,  zamienioną  w  prawo  inl.  6. 
B,  de  juris  et  fadi  ignorantia.  Dla  pogodzenia  sprze- 
czności, jakie  pozornie  napotykać  się  dają    w  pra- 
wach i  zdaniach  autorów,     mówi    Mertin    w  „Re- 
pertoire  de  jurisprudence  v.  Errenr* — należy  przy- 
jąć za  zasadę,  lenie  może   zasłaniać  się   B-m    co 
do  prawa,    kto  ma  słuszną    przyczynę   zobowiązać 
się  lub  zapłacić.     Przeciwnie,   B.  co  do  prawa  nie 
szkodzi,  gdy  zobowiązanie,  które  zawarto,    lub  za- 
płata, którą  dopełniono,  nie  miały  innej  przyczyny 
prócz  tego  B-u.     Zgodnie    z  tą   zasadą,    art.  1370 
i  1377  k.  c.  stanowią:    że  kto    wskutek  B-u  mnie- 
mał się  być  dłużnym  i  dług  zaspokoił,    ma  prawo 
żądania  zwrotu  od  wierzyciela.  Ogłasza  nadto  pra- 
wo za  odwołalne  przyznanie,  w  sądzie  złożone,  je- 
śli udowodniono,  że  nastąpiło  skutkiem  omyłki   co 
do  czynu,  lecz  nie  dozwala  go  odwołać   pod  pozo- 
rem omyłki  oo  do  prawa  (art.  1356  k.  o,).    Mamy 
w  tym  przedmiocie  znakomitą   dyaertacyę    w  dzie- 
łach kanclerza  d'Agues8eau  (ob.  pod  tym  wyr.)   '■^■ 

Bł^d,  w  prawią   kanoniczne m,  jako   przeszkoda 
do  małżeństwa,  ob.  Małżeństwo. 

Bleszczyńskl  Julian  (*  1825  —  f  23  lipca 
1871),  heraldyk  polski.  Syn  kapitana  drugiego  puł- 
ku ułanów  księstwa  warszawskiego,  urodził  się 
w  powiecie  konińskim,  ukończył  gimnazyum  piotr- 
kowskie, wyższe  wykształcenie  zawdzięczał  wła- 
snym zabiegom.  Długo  pracował  w  Archiwum  gł^- 
wnem  Królestwa,  z  którego  zaczerpnął  bogatego 
materyatu  do  szeregu  rozpraw  i  artykułów  głównie 
treści  heraldycznej.  W  , Encyklopedyj  powszechnej" 
Orgelbraoda  pomieścił  obszerne  traktaty  pod  wyra- 
zami: .heraldyka",  „herbarze'  i  , herby  polskie'. 
Brał  przeważny  udział  w  ogłoszonych  pod  nazwi- 
skiem S.  K.  Kossakowskiego  ,  Monografiach  histo- 
rycz no- genealogicznych  niektórych  rodzin  polakicb", 
z  których  w  osobnej  odbitce  wyszedł  w  r.  1862 
„Spis  senatorów  i  dygnitarzy  koronnych  z  XVIII  w.*, 
Był  współpracownikiem  .Biblioteki  warszawstdt)}*, 
„Kłosów",  w  których  drukował  artykuły  treści  etno- 
Umarł  w  Warszawie,  pochowany  zoRtłt 
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na  omentanra  powąskowskim  (,0oay*  s  r.  1871, 
Ł  Xni,  str.  818).  ^-  •• 

Błędne  koło,  ob.  L  o  g  i  k  a. 

Błgdne  ognie  (ignes  fatta,  feux  foUełs,  IrrUtA^ 
ter),  słynue,  ale  mało  znane,  a  mniej  jeszcze  wy- 
ja&uone  zjawisko.  Mają  to  byó  mniejsze  lub  wię- 
ksze płomyki,  ciy  tei  ś^atełka,  baidzo  ruchliwe, 
unoasąoe  się  w  powietrzu,  a  usuwające  się  przed 
człowiekiem,  który  się  do  nich  zbliia.  Opisy  B.  o. 
są  w  ogólności  bardzo  fantastyczne,  ścisłych  zaś 
i  dokładnych  obserwaoyj  prawie  nie  posiadamy,  dla 
tego  tei  niektórzy  o  rzetelności  tych  ^awisk  zgoła 
powątpiewają.  Bessel  jednak  twierdzi,  ie  B.  o. 
istnieją  rseczy wiście,  Hellmann  zaś  („Repertorium 
der  deatschen  Meteorologie*  1883)  przytacza  obser- 
waoye  Hellera,  uważając  je  za  zupełnie  autenty- 
czne. Słozegóły  zresztą,  przez  różnych  obserwato- 
rów przytaczane,  znacznie  się  między  sobą  różnią. 
B.  o.  okazywać  się  mają  jedynie  na  gruntach, 
zawierających  znaczne  ilości  substancyj  organicz- 
nych; widywano  je  na  polach   dawniejszych   bitew, 


Fig.  S81.    Błeuczyftski  Jalian. 


cmentarzach,  bagnach,  torfowiskach,  szczególniej 
w  porze  letniej  i  jesiennej,  skąd  wypadałoby  wno- 
sić, ie  powstawanie  ich  związane  jest  z  gniciem 
ciał  zwierzęcych.  Jeden  z  obserwatorów  przytacza, 
że  B.  o.  zgoła  nie  grzeją,  nie  doznał  bowiem 
wrażenia  ciepła,  gdy  rękę  w  płomyk  taki  wprowa- 
daił;  inny  wszakże  podaje,  że  od  takiego  ognia  za- 
palił .pakuły.  Według  pewnej  obserwacyi,  przy  po- 
wstawaniu każdego  ognika  daje  się  słyszeć  słaby 
trzask,  najlżejszy  zaś  powiew  gasi  je;  według  innej 
płoną  one  spokojnie,  a  umyślnie  wywołany  prze- 
wiew powietrza  nie  wywiera  na  nie  wpływu.  Wiel- 
kość B-ych  o-i  bardzo  jest  różna;  niekiedy  są  tak 
drobne  i  świecą  tak  słabo,  że  widzialne  są  tylko 
podczas  ciemnej  nocy,  niekiedy  wszakże  są  znacznie 
większe  i  jaśniejsze.  Ule  przytacza  obserwacyę 
B-go  o-ka,  Irtóry  bigał  wieczorem  w  wysokości  6  cali 
nad  ziemią,  wzniósł  się  do  wysokości  6  do  7  stóp, 
Aj  podstawa  jego  obejmowała  w  średnicy  3  —  4 
stóp,  —  depła,  dymu  ani  trzasku  przy  tern  nie  spo- 


strzeżono. Przy  silnym  podmuchu  wiatru  miał  się 
wreszcie  płomióś  ten  rozbić  na  kule  ogniste  wielko- 
ści pięści,  jaśniejące  barwami  tęczowemi,  poczem 
dsł  się  słyszeć  szmer  i  wszystko  znikło.  Jest  to 
może  zjawisko  różne  od  zwykłych  B-ych  o-ów,  które 
najczęściej  tłómaczą  się  jako  gazy  płonące.  Dały- 
by się  najłatwiej  wyjaśnić  jako  płonący  fosforo- 
wodór, gaz  ten  bowiem  bez  ubocznej  przyczyny 
zapala  się  samowolnie  w  powietrzu.  Płonie  on 
wszakże  silnym,  białym  płomieniem,  wydając  przy- 
tem  białe  dymy  i  woń  sobie  właściwą;  obserwato- 
rowie zaś  nie  wspominają  zgoła  o  charakterystycz- 
nej tej  woni  i  o  dymie,  barwę  zaś  B-ych  o-ów  podają 
jako  żółtawą,  niebieskawą,  czerwonawą  lub  zielo- 
nawą.  Możnaby  się  odwołać  i  do  płonącego  wę- 
glowodoru, ale  w  takim  razie  niewyjaśnioną  zosta- 
je przyczyna,  która  jego  zapalenie  się  sprowadza; 
Volta  przyjmuje,  że  sprawia  to  działanie  iskry 
elektrycznej,  nie  pojmujemy  wszakże,  coby  ją  wy- 
woływało. Jeżeli  zresztą  B-y  o.  ma  być  wyry\yają- 
cyra  się  z  ziemi  gazem  płonącym,  nie  może  on 
przeskakiwać  z  miejsca  na  miejsce,  jak  płomień 
nie  może  się  z  jednej  świecy  przerzucać  na  dru- 
gą. Podskoki  te  wszakże  mogą  być  pozorne  tyl- 
ko, gdy  bowiem  płomień  w  jednem  miejscu  ga- 
śnie a  w  innem  się  ukaztge,  wydawać  się  może, 
że  to  jeden  i  ten  sam  płomień  przeniósł  się  z  miej- 
sca na  miejsce,  do  czego  przybywa  jeszcze  i  tru- 
dność należytej  oceny  odl^ości  podczas  ciemnej 
nocy.  Obserwatorowie  niewprawni  łatwo  zresztą 
i  innym  ulegać  mogą  złudzeniom,  —  próchno  fos- 
foryzifjące  lub  rój  owadów  świecących  wydawać  się 
może  błędnym  ognikiem;  w  każdym^  razie  łatwiej 
przyjąć  teoryę  gazów  płonących,  aniżeli  wraz  z  Kast- 
nerem  (1823)  utrzymywać,  że  B.  o.  stanowią  ro- 
dzaj meteorów.  W  związku  z  tym  poglądem  pozo- 
stfgą  zapewne  powieści,  że  w  miejscach,  gdzie  ogni- 
ki gasły,  znajdowano  masy  galaretowate.  W  osta- 
tnich czasach  ^awiskiem  błędnych  ogników  mało 
się  zajmowano,  istotę  iob  \i/^aśnią  może  następne, 
ściślejsze  badania.  Zjawisko,  tak  osobliwe  i  mało 
znane,  łatwo  oczywiście  stać  się  mogło  źródłem  le- 
gend; Cardanus,  znakomity  matematyk  z  wieku 
XVI,  ale  człowiek  nawet  na  tle  swoich  ezasów 
zabobonny,  ntrzymige,  że  B.  o.  są .  to  osamotnio- 
ne dusze  pokutiigące,  a  pojęcia  tałde  dotąd  w  ogól- 
ności śród  ludu  przetrwały.  (Obacz  niżej).       ^  '^■ 

Błędne  ognie,  zwane  przez  lud  polski  w  róż- 
nych okolicach  ognikami,  świetlikami, 
świecznikami,  latańoami  i  noonioami, 
mają  być,  według  podań  gminnydi:  1)  albo  błąka- 
jącemi  się  duszami  dzieci  nieohrzczonych  i  ,poro- 
nieńców*,  które  ze  świeczkami  w  rękach  wiodą 
podróżnych  ku  topielom  i  wodom,  aby  tam  je  ochrzci* 
li,  lub  też  aby  zbłąkanych  utopić;  2)  albo  znakiem 
,  czyszczenia  się*  (palenia  się)  zakopanych  w  tem 
miejscu  skarbów;  3)  albo  latarką  .skarbnika*,  pod- 
ziemnego ducha  kopalń;  4)  albo  duszami  .fałszy- 
wych omętrów*  (geometrów)  lub  .mierników  nie- 
uczciwych*, którzy  pokutują  za  nierzetelne  prowa- 
dzenie granic;  5)  albo  duszą  bernardyna,  pokutują- 
cego za  roztrwonienie  zebranych  jałmużn;  6)  albo 
wrzeszcie  duszami  potępieńców  i  samobójców,  lub 
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■bojów  (np.  Saafrańoa  i  Bąka).— Poro wn.  „Zbiór 
wiadom.  do  aatrop.*  II,  128.  Vn,  192.  Kolberg 
,Krak.«  III,  60.  ,Poaa.«  VII,  od  49.  „Chełm."  II, 
250—51.  268.  ,KłoBy«  XVm,  284—86  (z  rysun- 
kiem M.  Kotarbińskiego).  Oluziński  (w  .Archiwum* 
Woydckiego),  str.  498.— Toppea  ,Abergl.  a.  Mas.* 
34.  Prawie  to  samo  o  błędayoh  ogniach  prawią 
inni  słowianie  (Afanasjew  ,Poet  voz."  Ul,  197  — 
199,  Mńchal  .Nńkres  sIoy.  b&jesl."  166—63)  i  inne 
ludy  Europy  (.Mólusine*  II,  112.  117.  138  i  t.  d.; 
Orimm  ,Deut.  Myth.*  868  i  dal.).— Ogniki  elektry- 
czne, ukazujące  się  na  statkach,  grecy  i  rzymianie 
zwalinDioakurami",  jeśli  się  razem  dwa  ukazywały, 
lub  „Heleną*,  gdy  jeden,  i  poczytywali  za  dobrą  dla 
żeglugi  wróibę.  W  czasach  nowożytnych  światełka 
takie  uważane  bywają  przeciwnie  za  złą  wróżbę 
przez  majtków  europejskich;  francuzi  i  nlemoy  zwą 
je  najczęściej  .ognikami  św.  Elma";  nazwa  niezna- 
nego tego  świętego  (franc.  ,feu  saint  Elme*,  nie- 
roieo.  .sankt  Elms  Feuer*,  hiszp.  .fuego  de  Sant- 
Elmo'  itd.)  powstała  z  Helena,  bo  rzymianie 
mówili  o  tem  ^awisku  .sidus  Helenae*  (gwiazda 
Heleny),  a  francuzi  używają  też  nazwy  ,fen  d'Hś- 
tóne",  anglicy  ,8t.  Helen's  flre",  niemoy  „Helenen- 
Feuer«  itd.  *  ł 

Błędnik,  nazwa  anatomiczna  (inaczej  labi- 
rynt), oznaczająca  ozęśó  przyrządu  słuchowego, 
mianowicie  ucho  wewnętrzne,  położone  w  czę- 
ści skalistej  kości  skroniowej.  Ucho  wewnętrzne, 
zawierające  błoniaste  rozpostarcie  nerwu  słuchowe- 
go i  t.  zw.  końcowe  organa  akustyczne,  dzieli  się 
na  przedsionek,  połączony  za  pomocą  okienka 
owalnego  z  uchem  średniem,  czyli  jamą  bębenko- 
wą, zawierający  kamyki  słuchowe,  dalej  ślimaka, 
podzielonego  za  pomocą  płyty  wężownicowej  na  p  i  ę- 
tro  górne,  czyli  przedsionkowe  i  na  dolne, 
czyli  bębenkowe,  oddzielone  za  pomocą  błonki  od 
okienka  okrągłego.  Do  przedsionka  otwierają 
się  przewody  łukowate,  czyli  półkoliste, 
z  których  każdy  u  jednego  końca  posiada  t.  zw. 
ampułkę.  Te  kanały,  czyli  przewody  półkoliste, 
zawierają  torebki,  płynem  (ciecz  uszna)  wypełnione, 
a  kształtem  ściśle  kanałom  kostnym  odpowiednie 
i  które  można  uważać  za  dalszy  ciąg  torebki  przed- 
sionkowej. Tak  więc  B.  łączy  się  z  jednej  strony 
z  uchem  średniem  (jamą  bębenkową),  a  z  drugiej 
z  głębiej  położonym  aparatem  Echowym  właści- 
wym (organem  Cortiego,  włoskami  czyli  rzę- 
skami słuchowemi  i  nerwem  słuchowym).  '''"■ 

Bł§lln7  nerw  (n.  vagu8)  czyli  płuco żołąd ko- 
V  y  (pneumogastrieus),  czyli  nerw  pary  dziesiątej,  ob. 
Nerwy  czaszkowe  czyli  mózgowe.  '■•• 

BłgdÓW,  osada  fabryczna  w  gubernii  Warszaw- 
skiej, powiecie  Grójeckim,  nad  Mogtlanką,  dopływem 
Pilicy,  siedlisko  urzędu  gminnego,  liczącego  ludno- 
ści zapisanej  do  ksiąg  stałych  6,456  głów  (1890), 
w  tej  liczbie  78.2^  katolików,  8.9^  protestantów, 
12.9^  żydów;  parafia  katolicka,  sąd  gminny  i  szko- 
ła początkowa  w  miejscu.  Część  ludności  poświęca 
się  wyrabianiu  płótna  poślednieJBzych  gatunków  dla 
fabryki  żyrardowskiej,  kapeluszy  z  łyka,  sztyftów 
do  butów,  sukna  włościańskiego  (w  Hucie  Błędow- 
i  t.  p.  *»*•  8- 


Kgdowskl  N.  (ł  16  listopada  r.  1748),  ^eat 
dyplomatyczny  Potockich  za  Augusta  HI.  Słoiył 
Potockim  w  walkach  z  Czartoryskimi;  wielokro- 
tnie jeździł  na  dwór  wersalski,  któremu  przedsta- 
wiał memoryały,  informi^ąoe  o  stanie  Bzeozypo- 
spoliteg.  Memoryały  te  i  projekty,  przechowane 
w  archiwum  francuskiego  ministeryum  spraw  zagra- 
nicznych, stanowią  ważny  materyał  do  dziejów  Pol- 
ski  z   czasów  Augusta  III.  ^-  ^ 

Błędowsld  Aleksander  (f  1831),  generał  b^ga- 
dy  wojska  polskiego.  '•  ^ 

Błgklt,  nazwa  ogólna  barwników  niebieskimi, 
jakiegokolwiek  odcienia  i  pochodzenia.  B.  berliń- 
ski, paryski,  pruski,  Turnbulla  (ob.  Żela- 
zo); B.  dystylowany,  indygowy,  saski  — 
(ob.  Indygo);  B.  ali zarynowy— (ob.  Alisa- 
ryna);  B.  alkaliczny,  anilinowy,  metyle- 
nowy—(ob.  Anilinowe  barwniki)  i  t  d. 

Bł§kit  nieba.  Niebo  pogodne  wydaje  się  nam 
błękitnem,  a  stosownie  do  stanu  atmosfery  okaząje 
się  nam  ten  B.  już  bledszym  i  jaśniejszym,  już 
ciemniejszym;  na  wysokich  górach  niebo  wydaje  się 
silnie  demno-błękitnem,  a  nawet  prawie  ozamem. 
Wogólności  to  zabarwienie  pozornego  sklepienia  nie- 
bieskiego jest  jedynie  objawem  atmosfery.  Odyby 
powietrze  było  doskonale  przezro<»ystem,  gdyby 
cząstki  powietrza  świai^ła  zgoła  nie  odbijały,  albo 
raczej  nie  rozpraszały,  spoglądalibyśmy  bez  przeszko- 
dy w  pustą  przestrzeń  wszechświata,  a  niebo  było- 
by zupełnie  czarnem,  —  nie  widzimy  bowiem  świa- 
tła, dostrzegamy  jedynie  przedmioty  oświetlone;  aa 
tem  czarnem  tle  świeciłoby  nam  słońce,  jak  w  no- 
cy błyszczą  gwiazdy  i  księżye.  Cząstki  jednak  po- 
wietrza odb^^ą,  albo  raczej  rozpraszają  we  wszy- 
stkie strony  promienie  światła,  a  wskutek  tego  aa 
dnia  niebo  całe  wydaje  się  nam  jasnem.  To  wła- 
śnie rozjaśnienie  nieba  przez  oświetlone  cząstki  po- 
wietrza sprawia,  że  gwiazd  za  dnia  nie  widzimy. 
Cząstki  powietrza  odbijają  głównie  światło  niebie- 
skie, dla  tego  niebo,  czyli  pusta  przestrzeń  świato- 
wa, wydaje  się  powleczoną  B*em.  Im  wyżej  wdzie- 
ramy się  w  atmosferę,  tem  rzadsze  stają  się  warstwy 
powietrza,  tem  też  słabszą  jest  ta  powłoka  błękitna, 
tem  też  oiemniejszem  wydaje  się  niebo.  Do  oceny 
natężenia  B-u  n-a  służy  przyrząd,  zwany  cyano- 
metreiti  (ob.).  Jakkolwiek  wszakże  w  ogólnoid 
łatwo  to  pojąć,  ie  6.  a.  zależy  od  atmosfery,  do- 
kładne wyjaśnienie  tego  zabarwienia  przedstawia 
znaczne  trudności;  w  każdym  razie  nie  jest  to  bv- 
wa  powietrza  suchego,  jak  niegdyś  sądzono,  ale 
wywoływana  jest  przez  działanie  drobniutkich  kro- 
pelek wodnych,  w  powietrzu  zawieszonych.  Cienkie 
blaszki,  mianowicie,  odbijają  promienie  padającego 
na  nie  zwykłego  światta  w  ten  sposób,  że  stąd  po- 
wstaje barwa  widmowa,  zależna  od  grubości  blasz- 
ki. Stąd  to  powstają  pierścienie  barwne,  zbadane 
poraź  pierwszy  przez  Newtona  (ob.  Interferenoya). 
Clausius  więc  przyjmuje,  że  przy  powietrzu  pogo- 
dnem  pęcherzyki  albo  kropelki  wodne  bardśo  są 
drobne  i  odbgają  światło  niebieskie,  jak  to  wła* 
śnie  się  zdarza,   gdy  objawy   interferenoyi    wywo- 
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łiQą  blaaaki  nader  denkie;  podobnie  i  w  oieaUoh 
Uonaoh  baniek  mydlanyoh  główną  barwą  jest  nie- 
bieska. Gdy  powietrze  staje  się  bardziej  wiigotaem, 
pęohenyki  powiększają  swe  wymiary,  przybywają 
inne  barwy,  a  B.  pierwszego  rzędu  (ob.  laterfe- 
renoya)  przechodzi  w  inne  odcienie  i  zamienia  się 
wreszcie  zupełnie  w  barwę  białą.  Dawniej  zresztą 
dostrzegł  Forbes,  te  sło&oe,  obserwowane  przez 
obłok  pary,  wydzierającej  się  z  lokomotywy,  jest 
silnie  pomarańczowo  zabarwione,  gdy  patrzymy 
pnez  parę  w  pobliżu  klapy,  która  ją  przepuszoza; 
w  maozniejszej  zaś  odległości  obłok  pary  staje  się 
białym  i  nieprzezroczystym.  Na  rodzą}  zatem  zabar- 
wienia nieba  wpływa  przedewszystkiem  wielkość 
kropelek  wodnych.  Dawniej  tłómaczył  Ooethe  B. 
n.  według  swej  teoryi  barw  tem,  źe  gdy  przestrzeń 
demną  rozpatnyemy  przez  środek  mętny,  wystę- 
pqje  B.,  gdy  zaś  po -za  środkiem  mętnym  znajdiqe 
się  światto,  dozni^eroy  wrażenia  barwy  czerwonej; 
dla  tego  ciemna  przestrzeń  świata  wydaje  się  nam 
błękitną,  zachodzące  zaś  słońce  czerwonem.  We- 
dług Briiokego  środki  mętne  są  to  środki  przezro- 
osyste,  które  zawierają  bardzo  drobne  cząstki  in- 
nyoti  substanoyj  pnezroosystych;  zjawiska  interfe- 
reacyi,  jakie  zaehodzą  priy  odbijaniu  się  światta  od 
tyoh  drobnych  cząstek,  wywołają  objawy  barwne; 
i  «  tej  więc  teoryi  zabarwienie  nieba  zalety  od 
wielkośd  zawieszonych  w  powietrzu  kropelek  wo- 
i      dnyoh.    (Ob.  Zorza).  ^'^• 

I  Błgkitnagrotft  (Or  ot  tonę  d 'Ażur  ro),  odkryta 

'      w  1826  r.  przez  niemieckiego  malarza  Kopisohi,  na 
wyspie :  Capri,  w  pobliżu   Neapolu.    Jest  to  jama 
stalaktytowa,  86  m.  długa,  80  m,  szeroka,  do  9  m. 
wysoka;  dno  jej,  wypełnione  wodą,  na  12  m.  głę- 
boką, jest  dalszym  dągiem  morza,  z  którego  wej- 
I      śde  do  groty   ma  zaledwie   1  m.  otworu,  tak,  że 
I      dostać   się   do   niej   można   tylko  przy  spokojnym 
stanie  morza,  małem  czółnem  lub  pływając.  Przez 
ten  Jedyny   otwór  dostaje   się   światło  dzienne  do 
wnętrza  i   nadaje  wszystkim  przedmiotom  odblask 
I      lazurowy.  Qrotę  samą  i  otrzymane  w  niej  wrażenia 
opisał  poetycznie  Wilkomm  w  swoich-  .Italienische 
Naohte".  *»*-s- 

Kgldtne  góry,  rzeki,  morza  i  t.  p.  spol- 
szczone nazwy  odpowiednich  miejscowośd  w  obcych 
językach;  tak  np.  Błękitne  góry,  wyniosłość  na 
Jamajce,  na  wschodniem  wybrzeżu  Australii,  część 
poładniowego  pasma  Alleganów,  część  Andów  Amc' 
ryki  północnej  w  Stanie  Oregon  1  t.  d.  Błękitna, 
albo  Niebieska  rzeka,  tyld  oo  Jang-tse-kiang; 
Błękitne  m o r z e^iAralskie  morze;  Błękitne 
j  e  z  i  o  r  o  =  Knku-nor,  jezioro  na  wyżynie  Azyi 
środkowej.— Por.  także  artykuł  BI ue.         *»*-^- 

Bł§kitae  księgi  (blue  books)—Wt%  nazwę  otrzy- 
mały od  tradycyjnych  swoich  okładek  błękitnych 
materyały  do  polityki  i  gospodarstwa  krajowego, 
ogłaszane  w  Anglii  z  urzędu  drukiem  dla  nłytkn 
członków  parlamentu.  Mieszczą  się  tutaj  sprawo- 
zdania rządowe  z  przebiegu  rokowań  dyplomatycz- 
nych, oraz  z  najróżnorodttiejszych  gałęzi  administra- 
oyi  (sprawozdania  coroczne,  miesięczne  oraz  okoli- 
eznośdowe),  opinie  i  sprawozdania  komisyj  paria- 
meKtanycb,  wysadzanych  w  kwestyaoh  poszczegól- 


nych, bUe  rządowe,  rachunki  i  anszlagi  budżetowe 
i  t.  d.  Istnieją  osobne  dzit^  B-ej  k-i  dla:  spraw 
wewnętrznych  {domettie:  armia,  finanse,  rolnictwo, 
stosunki  robotnicze,  zdrowotność  i  t  d.),  Irlandyi, 
Szkocyi,  Kolonii,  osobny  dla  Indyj,  wreszcie  dla 
spraw  zagr.  (foreign),  składający  się  z  korespon- 
dencyi  dyplomatycznej,  oczywiście  bardzo  zawsze 
obdętej,  oraz  sprawozdań  konsulów  o  stosunkach 
ekonomicznych  krajów,  gdzie  są  umocowani.  War- 
tość nieoszacowaną  przedstawia  zwłaszcza  dział  sta- 
tystyczny B-ych  ksiąg.  Dodać  należy,  że  B.  k., 
aczkolwiek  wydawane  bezpośrednio  dla  parlamentu, 
przeznaczone  są  do  rozpowszechnienia  śród  jak  naj- 
szerszych warstw  czytelników;  to  też  cena  tych  wy- 
dawnictw, ogłaszanych  kosztem  skarbu,  nadzwyczaj 
jest  przystępna  (zwracać  się  należy  bezpośrednio  do 
drukami  królewskiej  w  Londynie).  ^■ 

KgUtne  mleko  stanowi  dość  rozpowszechnio- 
ną chorobę  mleka.  Przyjmują  pospolicie,  że  nie- 
bieska barwa  zależy  tu  od  barwnika  anilino- 
wego (tryfeny  Irosaniliny  lub  eozyny),  powstające- 
go przez  rozkład  białka  czyli  sernika.  Jaka 
wszakże  jest  bliższa  przyczyna  tego  rozkładu,  o  tem 
do  niclawna  jeszcze  jasnych  nie  posiadano  wiado- 
mości. Kiedy  bowiem  jedni  przypuszczali  dobrowol- 
ny rozkład  kazeiny  z  niewiadomych  zresztą  powo- 
dów, inni  przypisi^ą  go  obecności  grzybka.  Now- 
sze poszukiwania  Neelsena,  a  zwłaszcza  Hue- 
pego  potwierdziły  słuszność  tego  ostatniego  po- 
glądu. Znaleziono  i  wyhodowano  oddzielnego  mikro- 
ba (badUiis  cyanogeraui,  którego  obecność  w  mleku  wy- 
wc^e  specyahie  sprawy  rozkładowe,  z  zabarwie- 
niem mleka  na  błękitno.  Drobno  -  ustrój  rzeczony 
występuje  w  kilku  postaciach.  W  kwaśnem  lub  zu- 
pełnie ściętem  mleku  zaniebieszczanie  nie  wystę- 
puje wcale.  Im  powolniejsze  jest  ścinanie  się  mle- 
ka, tem  większą  jest  skłonność  do  tego  chorobli- 
wego zabarwienia.  Stwierdzono,  że  usposobienie  do 
niebieszczenia  mleka  zależeć  może  od  rodzaju  po- 
dawanej passy,  gdy  ta  podnosi  alkaliczność 
mleka.  Można  tę  skłonność  zmniejszyć,  zmieniając 
paszę,  reąp.  pastwisko  krów,  jakoteż  dodając  do 
mleka  nieco  kwasu,  alkoholu  lub  gotując  je  prsez 
czas  dłuższy,  prsez  eo  sernik  łatwiej  się  ścina  i  ule- 
ga zmianie.  Ponieważ  błękitne  mleko  może  za- 
rażać zdrowie,  należy  przeto  nalegać  na  gruntowną 
dezynfekcyę  stajen,  mleczarń  i  statków,  do.  prze- 
chowywania mleka  używanych.  '■• 

Błękitni  i  Zieloni,  ob.  Cyrkowe  stronnic- 
twa. 

Bł§kitnik,  obacz  Niebiestnik  {Crozophora). 

Błoolszewsoj,  herbu  Ostoja,  rodzina  szlachecka 
wielkopolska,  jednego  pochodzenia  z  Oajewskimi. 
Piszą  się  z  Oajewa,  nazwisko  wzięli  od  wsi  Błod- 
szewa.— Mikołaj  zBłodazewa  1411  r.,  kasztelan 
Sanocki.  —  Wacław  B.  sędzia  ziemski  poznański, 
posłował  za  Zygmunta  III  do  Węgier,  podczas  ro- 
koszu Zebrzydowskiego  usiłował  utrzymać  woje- 
wództwa wielkopolskie  w  wiernośd  dla  króla;  zgi- 
nął w  jednej  z  wypraw  Dymitra  Samozwańca. 
Tadeusz  B.  generał  major  wojsk  koronnych  za 
Stanisława  Augusta.  '■■'* 

BłoolszeWBki  Kazimierz  (*  18  pażdś.  1823— 
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ł  28  miya  1878).  Był  wnukiem  Tadenaia,  gea&i 
rała  z  ostatnich  lat  Rzeczypospolitej,  synem  Stani- 
sława i  Anny  z  Maniegiewiczów,  rodem  a  w.  ks.  Po- 
znańskiego, autor  najobszerniejszego  dotychczas 
w  języku  polskim  podręcznika  do  nanki  dziejów 
powszechnych  p.  t.  .Historya  powszechna  dla  uczą- 
cej się  młodzieiy"  (Poznań,  1850—58,  tomów  4  po 
350  lub  400  stron  każdy).  Za  przewodnika  wziął 
sobie  sławnego  w  bistoryogrąfii  niemieckiej,  Nie- 
bnhra.  r.a>a. 

Błoold  Mikołaj  (*'27  listopada  1785  —  f  28 
lutego  1851),  herbu  Leliwa,  biskup  nominat  kigaw- 
ski.  Syn  Józefa  i  Maryanny  z  Wolskich,  urodził 
się  un  Mazowszu,  w  miasteczku  Chorzelach.  Po 
ukończeniu  s2kół  benedyktyńskich  w  Pułtusku,  zaj- 
mowi*!  się  guwernerstwem,  przez  czas  pewien  urzę- 
dował, w  końcu  wstąpił  do  seminaryum  i  został 
księizem.  Wyświęcony  6  stycznia  r.  1810,  był 
najfizód  wikaryuszem  w  Jędrzejowie  (1810—18), 
późtiirj  proboszczem  w  Zarębach  (1813—17)  dyece- 
zyi  plojkiej,  następnie  przeniesiony  został  do  Wy- 
szonek  dyeoezyi  augustowskiej.  W  r.  1826  powo- 
łano go  na  regensa  nowo-załoionego  seminaryum 
w  Sejnach,  w  maju  1829  mianowano  kanonikiem 
katedralnym.  W  r.  1831,  porzuciwszy  regensostwo, 
powrócił  do  Wyszonek,  w  1835  otrzymał  probostwo 
nowogrodzkie  w  dekanacie  łomżyńskim.  W  r.  1847 
wybrała  go  kapituła  na  administratora  dyecezyi 
augustowskiej,  skutkiem  czego  probostwo  opuścił. 
Na  konsystorzn  tajnym  d.  17  lutego  r.  1851  pre- 
konizowany  na  biskupa  kujawskiego,  28  tegoż  mie- 
siąca i  roku  umarł  w  Sejnach,  nie  dowiedziawszy 
się  o  osiągniętym  zaszczycie.  (Bartoszewicz  w  ,Bnc. 
Org.«  lir,  800). 

Błogosławienie,  Błogosławieństwo  (po  łacinie 
Benedidio).  Niektórzy  rozróżniają  te  dwa  wyrazy, 
pierwszym  oznaczając  czynność,  drugim  —jej  skutek, 
w  potocznej  wszakże  mowie  jedno  i  drugie  nazywa 
się  błogosławieństwem.  B-twem  są  dzięki, 
cześć  i  chwała.  Bogu  oddawane;  B-twem  jest  szczę- 
śliwość wiekuista  wybranych  pańskich,  (stąd  Błogo- 
sławionymi się  zowią  ci,  których  papież  za  ich  cno- 
ty beatyfikuje);  B-twem  są  wszelkie  dobrodziejstwa 
i  łaski,  które  człowiek  otrzymiye  od  Boga,  tak  dla 
duszy,  jak  dla  ciała  (dobre  dzieci  są  błogosławień- 
stwem rodziców);  błogosławieństwem  są  życzenia, 
czynione  jednym  ludziom  przez  drugich,  z  prośbą 
do  Boga,  aby  je  ziścić  raczył,  (rodzice  błogosławią 
swemu  potomstwu,  starcy— młodzieży). — W  liturgice 
błogosławieństwo,  benedykcya,  euoholo- 
gia,  znaczy  wyłącznie  modlitwę  kapłańską  z  obrzę- 
dem poświęcenia,  t.  j.  ze  znakiem  krzyża  św.  i  naj - 
pospoliciej  kropieniem  święconą  wodą,  niekiedy  ka- 
dzeniem u  czasem  i  namaazczeniumi.  W  księgach 
Mojżeszowych  (Numeri  VI,  22—27)  znajdujemy  już 
przykład  UBtanowienia  tego  obrzędu:  ,1  mówił  Pan 
do  Mojżesza,  rzekąc:  mów  Aaaronowi  i  synom  jego: 
tak  błogOHtiiwić  będziecie  synom  izraelowym  i  rze- 
czecie  im:  niechaj  a  Paa  Bóg  błogosławi,  i  niechaj 
<&-i  strzeże,  Niech  pokaże  Pan  oblicza  swoje  tobie 
i  niech  się  zmiłuje  nad  tobą.  Niech  obróci  Pan 
twarz  swoją  ku  tobie  1  niech  ci  da  pokój".  U  izrae- 


litów; kapłan,  imieniem  Boga  błogosławiący  ludowi 
w  kościele  jerozolimskim,  brał  oburącz  zakon  Boży, 
pisany  na  długim  pergaminie  i  zwinięty  na  dwódi 
okrągłych  walcach,  a  podniósłszy  go  nad  czoło  i  obró- 
ciwszy literami  ku  oczom  ludu,  przewijał  z  jednego 
walca  na  drugi.  Prostszy  zaś  i  powsseohnicgsĘr 
obrzęd  błogosławieństwa,  nżywany  jeszcze  od  cza- 
sów patryarchów,  był:  wzniesienie  oczu  w  górę  do 
Boga,  pokłon  potem  dziękczynny  Bogu  i  włoimie 
rąk  na  głowę  tej  osoby,  której  się  dawało  błogo- 
sławieństwo, albo  też  na  rzecz  jaką,  przy  wyne- 
ozeniu  pewnych  słów  benedykcyi  i  modlitwy.  Te- 
go obrzędu  używał  Chrystus,  gdy  błogosławił  małe 
dziatki,  lub  chleb  i  wino  na  ostatniej  wieczerzy; 
toż  czynili  i  apostołowie  po  jego  śmierci.  Kośdół 
chrześciański  przyjął  i  rozwinął  zwyczaj  błogosła- 
wienia i  ustanowił  odpowiednie  obrzętfy;  księga, 
przepisi^ąca  formy  tych  obrzędów  i  modły,  dla  księ- 
ży zowie  się  rytuałem  albo  agendą,  dla  biskupów — 
pontyfikałem.  Obrządek  błogosławienia  właiiciwie 
nazywa  się  ceremonią,  a  modły  —  rytem. 
B.  bywa  uroczyste,  albo  prywatne;  udziela  go  pa- 
pież, biskup  lub  kapłan;  niższy  kler,  ściśle  mówiąc, 
nie  błogosławi.  Biskupom  właściwe  B-a  są  te, 
z  któremi  się  łączy  namaszczenie  olejem  Św.  i  be- 
nedykcya aparatów  kapłańskich,  obrusów,  korpora- 
łów, cyboryów,  tabernakulów,  krzyża  nowego,  obra- 
zów, kamienia  węgielnego,  kościoła,  cmentarza. 
Niektóre  z  tych  benedykoyj  biskup  może  zlecić  ka- 
płanowi, innych  zaś  nie,  a  mianowicie  tych,  które- 
mi łączy  się  namaszczenie,  jak  np.  konsekraoya 
kościoła,  ołtarza,  kielicha,  pateny,  ć^wonów;  bene- 
dykcya króla,  królowej,  opata,  ksieni,  i  prawdopo- 
bnie  poświęcenie  dziewic  i  benedykcya  nowego  żoł- 
nierza, jakkolwiek  niema  w  nich  namaasozania. 
Może  zaś  zlecić  kapłanowi  benedykcyę  kamienia 
węgielnego  pod  kościół,  nowego  kościoła  lub  kapli- 
cy publicznej,  nowego  cmentarza,  rekoncyliaoyę  ko- 
ścioła jeszcze  niekonsekrowanego.  Innych  benedyk- 
oyj, wyszczególnionych  w  rytuale  i  mszale,  może 
dokonać  kapłan  bez  delegacyi  biskupiej,  jak  błogo- 
sławienia domów,  owoców,  pól,  ogrodów,  bydła, 
studni  i  źródeł,  pokarmów,  broni,  sztandarów,  dróg, 
mostów  i  wagonów.  (Ob.  Poświęcenie).  Benedyk- 
cyę, ze  względu  na  treść  swąją,  formę  i  skutek 
z  nich  płynący,  są  dwojakie:  wzywające  i  sta- 
nowiące (invocativae  et  constitutivae).  Pierwsze, 
ściągając  na  rzeczy  błogosławione  Uogosławień- 
stwo,  nie  zmieniają  ich  natury  i  nie  wyłąozająich 
z  użytku  świeckiego; :  drugie  zaś  oaftiem  prze- 
mieniają moralnie  przedmiot  poświęcony,  i  ten  już 
na  użytek  świecki  przejść  nie  może,  ani  tet  po  raz 
wtóry  być  poświęcanym,  —  do  tej  kategoryi  nale- 
żą rzeczy,  odnoszące  się  do  służby  Bożej.  Formuł 
benedykcyi,  przez  Kościół  rzymski  niezat  wie  rdzo- 
nycb,  używać  nie  wolno  pod  nieważnością —  Oreg. 
Rippel:  .Alterthum,  Uraprnng  und  Bedeutuug  altar 
Ceremonien-Gebrauche  und  Oewohnheiten  d.  h.  Katb. 
Kirohe",  na  nowo  przerobione  i  wydane  praez  Hi- 
misbena  p.  t.  ,Die  Bahonbeit  d.  Katb.  Kirchn  i  t.  d.' 
(Mogunoya  1841).  I,  Helfter:  .Darstellung  d.  Re- 
ohte  in  Ansehung  d,  b.  Jlandlungen  eto"  (Praga. 
1826);  H.  Kiibn;    ,Brklaerung   d.   Ceremonien    und 
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SegnimgMł  onaerer  h.Ksth.  lOrehe*  (Frankfiirt,  1830). 
.EnoykL  kośolelaa*.  * 

Błogooławleaie  małżeństwa,  ob.  H  a  ł  i  e  ń  s  t  w  o. 
Ko^tiawleństwo  papieskie-  Urooiyste  bło- 
goriawieństwo  i  odpoatem  supełnym  daje  papiel 
I  gaaków  głównych  basylik  nymskioh:  wa^kai- 
dd(j,  loterańaUej  i  liberyadakiey,  estery  raay  do  ro- 
ka,  t.  j.  w  l^elki  Ca\rartek  i  na  Wielkanoc  u  6w. 
Piotra,  .na  Wniebowstąpienie  u  świ  Jana  Later., 
i  aa  WniebowzliBcłe  w  Maria  Maggiore.  Nadto  jesi- 
(ae  daje  takież  nrocayste  błogosławieństwo  przy 
koronaoyi  swojej,  przy  obejmowania  w  posiadanie 
baiyliki  6w.  Jana  Laterańskiego,  tadziel  w  ozasie 
jabileuszn,  w  wyznaczane  na  to  przezeń  uroczysto- 
ści. Papieże  upoważniają  innych  do  dawania  Bło- 
gosławieństwa papieskiego  z  odpustem  aupełnym. 
Tak  np.  Klemens  XIII,  bollą  swoją  1761  nadał  tę 
władzę,  dwa  raay  na  role  patryarohom,  pryma- 
som, arcybiskupom  1  biskupom,  i  raz  na  rok  niż- 
saym  prałatom,  używającym  mitry,  a  aastraeżenlem 
jednakże,  aby  każdy,  pragnący  udaielać  takiego  bło- 
goaławieńatwa,  wprzód  otrzymał  na  to  pozwolenie 
przez  breve.  Daje  też  papież  ,  błogosławieństwo, 
przychodząc  i  odchodząc  z  nabożeństwa,  celebrowa- 
nego w  kaplicy  pała^su  apostolskiego,  tudzież  dwa 
błogosławieństwa  uroczyste  po  kazaniu  i  w  końcu 
mszy,  albo  jedno  w  końcu  mszy,  jeżeli  niema  ka- 
zania. Nadto  jeszcze  obdarza  swem  błogosławień- 
itwem  każdego  przypuszczonego  na  audyenoyę,  bło- 

j     gosławi    prz^eżdżąjąc   przez    miasto  i  w  podróży; 

I  wreszcie  błogosławieństwo  swoje  przywiązi^e  do 
różnych  przedmiotów  pobożności  ohrześciańskiej,  ja- 
ko to:  do  koronek,  różańców,    krzyżyków,   medali- 

I     ków  i  statuetek,  oraz  udziela  go  na  ,pi6mie  proszą- 
cym o  tę  łaskę  wiernym  i  całym  ich  rodzinom.    * 
Błogosławieństwo,  wie6  nad  lewym  spadzistym 

'  brzegiem  Niemna,  w  gub.  Suwalskiej,  powiecie  Wła- 
dysławowskim, — tak  nazwana  od  góry  Błogosławio- 
nej, na  której  znajdowała  się  litewska  świątynia 
pogańska  i  gaje  święte  pośród  obszernego,  dotąd 
stojącego  boru.  W  miejscu  kościół  parafialny,  sąd 
gminny,  aakoła  początkowa  i  urząd  gminy  B.,  któ- 
ra w  d.  1  stycznia  1890  r.  liczyła- 7497  m-ców — 
w  tern  8459  mężczyzn,  4038  kobiet  85,77o  katoli- 
ków, i0.27o  protestantów,  0.1  prawosławnych,  4% 
żydów.  *»*-8- 

Błona  {membrana)  nazwa  ogólno  -  anatomiczna, 
a  raczej  histologiczna,  nadawana  rozmaitym  utwo- 
rom, złożonym  z  ułożonych  na  sobie  warstw  płas- 
Uoh  połączeń  komórek.  Stosownie  do  jakości  ko- 
mórek, tworzących  te  pojedyncze  warstwy,  do  ich 
charakteru  anatomicznego  i  funkcyi  fizyologicznej, 
B.  przybiera  rozmaite  nazwy.  Odróżniają  np.  bło- 
nę iluaową  {membrana  mucoia),  surowiczą(m. 
lerosa),  mazio-wą,  wyściehyąoą  atawyi  międzyko- 
stoe  (m.  sywddliś),  błonę  mięsną  {m.  musada- 
m),  zarodkową  (m  germmativa).  Jednego  i  te- 
go saniego  typu  i  charaictecu  B.  może  się  znajdo- 
wać w  różnych  miejscach  ustroju,  tak  np.  błona  ślu- 
zowa znąjdt\je  się  i  w  organach  trawienia,  odde- 
chowych, w  drogach  moczowych  i  t.  d.,  srrowicza 
obleka  płuca  jako  opłucna,  trzewa  brzuszne  jako 
otrzewna,  wyścieła  serce  jako  wsierdzie  i  ota- 


cza je  jako  osierdffe  i  t.  p.  Błona  włóknista 
stanowić  może  i  torebkę  o  mięsną,  skupienia  włó- 
kien mięsnych, i  onerwną  akupienia  nitek  nerwo- 
wych, i  powięź  międzymięśniową,  i  o  kos  tną,  lub 
oohrzęstną  i  t.  d.  '^^ 

Z  Błonia  Mikołaj,  doktor  prawa  kancnicanego 
z  pierwszej  połowy  XV  w.  Nauki  pobierał  w  aka-. 
demii  krakowskiej,  następnie  był  kolanem  nadwor- 
nym Stanisława  Ciołka,  biskupa  poznańskiego,  któ- 
remu w  poselstwie  od  Władysława  Jagiełły  towa- 
rzyszył na  sobór  bazylejski.  Był  kaznodzieją  w  ka- 
tedrze poznańskiej,  potem  kanonikiem  warszawskim 
i  plebanem  czerskim.  Był  znakomitym  mówcą,  gło- 
śnym nietylko  w  kraju,  leoz  i  za  granicą;  nie  po- 
sługiwał się  już  suchemi  wywodami  scholastycznemi, 
ale  chętnie  przytaczał  pouczające  anegdoty.  W  je- 
dnem  np.  a  kazań,  dowodząc,  że  zbytek  i  rozpusta 
nie  tylko  Bogu,  lecz  i  4jaMił  się  nie  podobają,  po- 
wiada, że  gdy  pewien  czarnoksiężnik  przyzywał 
szatana  zaklęciami,  a  ten  zwlekał  przybycie,  zapy- 
tany o  przyczynę,  odrzekł:  zbytkowe  balsamy,  które 
od  ciebie  czi^ę,  zbliżyć  mi  się  nie  dozwalają*.  Ka- 
zania te  „Sermonea  venerabilia  magistri'  wyszły 
podobno,  po  raz  pierwszy  1491  w  Strasburgu,  potem 
1493  (.Sermones  super  ewangelia  doDunicalia"), 
1494,  1495,  1498  i  t.  d.  Istnieje  prócz  tego  dzieło, 
które  w  rękopiśmie  ma  tytuł  ,Sacramentale';  znaj- 
di^e  się  w  niem  jeden  ustęp  po  polsku,  wydruko- 
wany przez  W.  k.  Maciejowskiego  w  dodatkach  do 
tPiśmienniotwa",  opowiadający  o  cierpieniach  Chry- 
stusa w  Ogrójcu.  W  druku  wychodziło  ono  pod 
różnemi  tytułami.  Pierwsze  wydanie  wyszło  podobno 
w  r  1485  p.  n.  .Tractatus  de  saoramentis*,  potem 
bardzo  często  jeszcze  w  XVI  w.  było  przedrukowy- 
wiuie.  W  wydaniach  cudzoziemskich  nazwisko  Mikołaja 
bywało  rozmaicie  przekręcane:  PI  one,  Blore, 
Plonius  i  t.  p.  K.  Mecherzyński  w  aEÓstoryi  wy- 
mowy* cytiye  wydanie  zbiorowe  kazań  M.  z  B-a 
p.  t.  ,Sermone8  venerabilis  magistri  Nicolai  de 
Błony,  Decretornm  dootoris*  (Kolonia,  1613),  gdzie 
się  znajdigą  kazania  niedzielne  i  świąteczne   ^  *^'"^ 

Z  Słonia  Maciej,  syn  Stanisława,  doktor  nauk 
wyzwolonych  i  medycyny,  pobierał  nauki  w  Kra- 
kowie: zapisany  do  albumu  1488  r„  stopień  pierw- 
szy filozoficzny  uzyskał  1490.  Był  lekarzem  nadwor- 
nym króla  Aleksandra,  a  później  Zygmunta  I,  Ica- 
nouikiem  katedralnym  krakowskim,  poznańskim 
i  gnieźnieńskim.  On  to,  będąc  obecny  w  ostatniej 
chorobie  króla  Aleksandra  (1506),  wras  z  lekarzem 
Jakóbem  z  Zalesia,  usiinia  nalegał,  aby  rad  Baliń- 
skiego (zwanego  setnikiem,  oba  oz)  król  nie  słu- 
chał, a  nawet  jego  samego  w  więzieniu  osadził 
(f  w  Krakowie  1517.  r.,  pochowany  w  katedrze  na 
zamku). — Patrz  Kośmińskiego  „Słownik*.  '■■• 

Błonica  {diphteritis),  oznacza  klinicznie  chorobę 
ostrą,  specyficzną,  zakaźną,  z  głównem  umiejsco- 
wieniem objawów  zapalnych  (naloty  krupowo-bło* 
nicze)  w  gardzieli  i  górnym  odcinku  dróg  oddecho- 
wych. W  znaczenia  czysto  anatomopatologicznem 
nazwa  B.,  nalot  B-y  jest  pojęciem  ogólńiejszem. 
Służy  ona  do  określenia  pewnej  postaci  zmian  za- 
palnych, mogących  się  zdarayć  na  wszelakiej  błonie 
śluzowej  (przewodu  pokarmowego,  dróg  moczowych 
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i  płolowyob)  i  moie  być  (oprócs  sakaienia)  wywo- 
łaną przez  szkodliwości  rozmaitego  rodngn.  Cechę 
znamienną  anatomiczną  zapalenia  dyfterytyoznego, 
czyli  błoniczego,  etanowi  powstawanie  t.  zw.  wydę- 
ku  włóknikowego,  w  postaci  mniej  lub  więcej  gru- 
bej błony  biało-Bzarej,  dość  twardej,  mniej  lub  wię- 
cej silnie  przylegającej  do  błony  ślazowej,  pozba- 
wionej naUonka.  Są  to  tak  z^ane  naloty  błoni- 
cze, czyli  błony  rzekome,  lub  teź  w  postaci  roz- 
lanego wgłąb'  błony  śluzowej  drążącego  naoieczenia, 
wywołującego  rozpad  i  zgorzel  ozęśd  naoieozonych. 
Zarazek  B-y  został  wykryty  za  pomocą  hodowli 
i  szczepień  w  postaci  mikrokoków  i  laseozników  (O  er- 
tel,  Klebs,  Loeffler),  wykazanych  jako  isto- 
tne przyczyny  choroby.  Jest  to  choroba  nadzwy- 
czaj zaraiUwa  i  dlatego  wobec  pojawienia  się  ja- 
kiegokolwiek jeg  przypadku  w  domu,  należy  przed- 
siębrać wszeltde  stosowne  środki  zapobiegawcze 
i  antyseptyczne,  (bliższe  szczegóły  w  art.  Bakte- 
ryologia  oraz  Dezinfekcya),  inaczej  powstają 
epidemie  niekiedy  bardzo  złośUwe  i  groźne,  przy 
których  śmiertelność  dochodzi  do  SO^o  liczby  cho- 
rych. Wszelkie  przedmioty  (odzież,  pościel,  kobier- 
ce, eto.),  które  w  jakikolwiek  sposób  stykały  się 
z  chorym  i  jego  wydzieliną  zakażoną  (plwociną 
z  gardfo  i  krtani),  mogą  być  przenośnikiem  zarazy, 
a  zarazek  jest  b.  uporczywy,  długi  czas  przecho- 
wuje swoją  żywotność,  t  j.  zdolność  zarażania.  Nie- 
znane są  jeszcze  ściśle  warunki  większej  lub  mniej- 
szej złośliwości  zarazy  w  pojedynczych  epidemiach 
i  wobec  pojedynczych  osobników,  mniej  lub  więcej 
usposobionych  do  przyjęcia  zarazy.  Uprzednie  cier- 
pienia zapahie  i  kataralne  gardzieli  usposabiają  do 
B-y.  Częstem  też  jest  powikłaniem  chorób  dziecię- 
cych, wogóle  chętniej  nagabige  dzieci,  niżeli  doro- 
słych. Zima  i  wiosna  są  porami  jej  przeważnego 
panowania.  Baz  przebyta  B.  nie  zabezpiecza  od 
ponownego  zapadnięcia  na  nią  przy  innej  epidemii, 
lub  przy  sprzyjających  warunkach,  nawet  w  dłużej 
trwiO^cej  tej  samej.  Z  chorób,  wikłiyących  błonicę 
gardła,  a  raczej  stanowiących  objaw  ogólnego  za- 
każenia, wymienić  należy  zapalenia  zal»źne  nerek, 
oraz  porażenia  (paraliże)  nerwowe.  Te  ostatnie 
(przedewszystkiem  dotyczące  mięśni  gardzieli  i  krta- 
ni) mogą  się  sgawiać  już  w  ciągu  samego  przebie- 
ga ostrego,  już  też  wystąpić  w  parę  dopiero  ^go- 
dni po  chorobie  pierwotnej.  Paraliżowi  ulegają, 
oprócz  mięśni  gardzieli  i  krtani,  powodtgącyoh  niemo- 
żność łykania,  bezgłos  i  t.  p.,  także  nerwy  i  mię- 
śnie tułowia  lub  kończyn.  Porażenia  te,  pospolicie 
rychło  przy  należy tem  leczeniu  przemijające,  nie- 
kiedy bywają  bardzo  uporczywe.  Leczenie,  obok 
miejscowego  przeciwzakażnego  (pęzlowania  i  płókaaia 
płynami  antyseptycznemi,  jak  kwas  ealicyloWy,  kar- 
bolowy, sublimat  rezorcyna,  solveol;  solutol,  kwas  ben- 
dżwinowy,  półtorochlorek  żelaza,  jod,  brom  i  t.  p.) 
winno  być  ogólnem,  podług  prawideł  wogóle  wobec 
chorób  zakaźnych  przyjętych  (chinina,  środki  pod- 
niecające, przeciwgorączkowe,  napoje  wyskokowe). 
Porażenia  następcze,  bez  względu  na  przyc/ynę  ich 
zakaźnego  pochodzenia,  leczą  się  przedewszystkiem 
elektrycznością,  lekami  wzmacniającemi,  kąpielami, 
hydroterapią  i  t.  p.    Największy   nacisk  kładziemy, 


wobec  zarówno  pojedynczych  (sporadycznych),  jako- 
też  nagminnie  (epidemicznie)  występąjących  przy- 
padków B-y,  na  najściślejsze  przestrzeganie  czysto- 
ści (wssellde  rzeczy  mniejszą)  wattośoi,  zetknięte 
z  chorym,  palić)  i  stosowanie  dezynfekoyi  w  miesz- 
kaniach (zdarcie  obić,  wykadzOnie  chlorem  i  t.  p.| 
oddanie  bielizny,  odzieży  i  mebli  do  kamer  dezyn- 
fekcyjnych. Wogóle  wykonanie  wszelkich  przepi- 
sów, które  obecnie  już  we  wszystkich  krajach  oświe- 
conych są  policyjnie  wskazane  i  Obowiązujące.  '"' 
Błonie,  miasto  w  gubernii  Warszawskiej,  powie- 
cie t.  im.,  przy  gościńcu  bitym  z  Warszawy  do  So- 
chaczewa, kościół  parafialny  murowany  (dekanat 
Grodziski),  sąd  pokoju  (w  Grodzisku),  szkoła  pooząt- 
kowa,  kilka  drobnych  zakładów  przemysłowych 
(garbarnia,  cegielnia).  1758  mców  ('/i  1890),  w  tem 
780  mężczyzn,  978  kobiet.  71.8«/,  katolików  l.l*/,, 
prawosławnych  1.3*/,  protestantów  26.3%  żydów. 
Pierwsza  wzmianka  o  B-u  sięga  1290  r.,  kiedy  Kon- 
rad, ks.  Mazowiecki  na  Czersku,  osadził  tu  kanoników 
reguł.  Lateraneńskich.  Jan  ka.  Mazowiecki  na  Wi- 
źnie,  Warszawie,  Zakroczymiu  i  Ciechanowie  obda- 
rza miasto  prawem  niemieckiem  i  pozwala  mieasksń- 
com  jeździć  z  towarami  bez  cła  i  myta  po  całym 
obszarze  swego  państwa. — Podobnież  rzemieślnicy  po- 
siadali znaczne  swobody  i  przywileje,  zwłaszcza  szew- 
oy,  którzy  z  tego  prawdopodobnie  powodu  żyli  w  za- 
targach z  cechem  szewckim  Warszawy.  W  B-u  d. 
3  Marca  1698  stanął  układ  i  pojednanie  między 
pełnomocnikami  Augusta  II  a  stronnikami  księcia 
de  Conti:  Mik.  Święcickim,  biskupem  kijowskim,  i  Ad. 
Sieńiawskim,  w-dą  bełskim.  Ta  także  stanął  obo- 
zem Karol  XII  w  1704,  dla  popierania  wyboru  Staa. 
Leszczyńskiego,  i  następnie  w  r.  1705,  gdy  korona  ■ 
oyę  Stanisława  doprowadzał  do  skutku.  —  Szwedzi 
opuścili  miasto  w  1706  r.,  a  pozostałe  po  nich  oko- 
py od  strony  Warszawy  zwały  się  bateryami  szwedz- 
kiemi. — Podczas  wojen  szwedzkich  w  XVII  w.  mia- 
sto zniszczone  i  spalone  tak,  że  ze  184  domów  pozo- 
stało zaledwie  33.  B.  sąmiejsoem  urodzenia  Miko- 
łaj a  z  B-a  teologa  i  pisarza  XV  wieku,  oraz  M  a  • 
cieja  z  B-a,  nadwornego  lekarza  króla  Aleksan- 
dra.—Starostwo  Błońskie  w  1789  r.  opłacało 
kwarty  1586  słp.  (ob.)  Powiat  Błoński,  ze  stolica 
w  Grodzisku,  utworzony  został  w  1867  r.  z  części  da- 
wnego powiatu  Warszawskiego;  przedstawia  rozle- 
głą, prawie  dokładnie  rówuą  płaszczyznę,  z  niezoa- 
oznemi  wzniesieniami  w  stronie  południowej  koto 
Mszczonowa.  —  Wody  wszystkie  uprowadza  Bzura 
przez  swe  dopływy  prawe:  Suchą,  Tuczną  i  Mro- 
wę. —  Urodzajność  grunta  średnia:  najlichsza  gle- 
ba we  wschodniej  części  powiatu,  najlepsza  w  sactio- 
dniej,  zwłaszcza  w  okolicach  Błonia  i  Wiskitek;  łqk- 
dobryoh  znaczna  ilość,  lasów  niewiele.  —  Rolnictwo 
na  wysokim  stopniu;  pszenica,  żyto  1  kartofle  stano- 
wią główną  produkcyę,  obok  której  uprawa  buraków 
rozwinęła  się  aa  wysoką  skalę,  dzięki  cukrowniom 
tak  miejscowym  (Michałów,  Józefów,  Guzów.)  jak 
i  sąsiednich  powiatów.— Ogólna  przestrzeń  powiatu 
wynosi  948,5  W.  □  czyli  1079.4  km,  a.  Ludno- 
ści w  d.  1,  Stycznia  1890  r.  liczono  89,271  głów, 
t.  j,  94  na  1  w.  D.,  czyli  83  na  1.  km.  D.  Z  ogól- 
nej liczby  przypadało  42,0H9  mężczyzn  47,182  to- 
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Met.  82.3%  katolików  0.2*/,  prawosławnych,  5.1*/o 
protestantów  ]2.47o  iydów.— iliast  2:  Błonie,  Mszczo- 
nów, osad  8:  Grodkisk,  Nadarsyn  i  Wiskitki;  gmin 
12,  sądów  gninnyoh  cztery  (Błonie,  Grodzisk,  Mszczo- 
nów i  Żyrardów),  sąd  pokoju  w  Grodzisku. — Prze* 
mysł  powiatn  dosięga  poważnej  cyfry  produkoyi 
i  jest  rozmaity :  są  tu  trzy  cukrownie  z  rafinerya- 
mi,  (Micliałów,  Józefów  i  Guzów),  wielka  fiabryka  wy- 
robów lnianych  w  Żyrardowie,  obejmujęca  przę- 
dzalnie, tkalnie,   bielnik,    farbiamie,  pońozoszamie 

:  i  t.  p.  i  posiadąjąoa  pomocnicze  oddziały  w  Jak- 
torowie i  Szyszce;  fabryka  wstążek  i  tasiemek 
w  Grodzisku,  browar  parowy  w  Radzikowie,  gorzelnia, 
dystylamie,  cegielnie,  młyny  i  wiatraki.  Ogólna  war- 
toió  wyrobionych  towarów  dosięga  6,  mil.  rubli  — 

I  Uoiba  robotników,  około  9,600.  ^  Środki  komunika- 
ej^ne  stanowią:  częśó  drogi  ielaznej  Warszawsko- 
Wiede&skiej  s  odnogą  do  Józefowa,  razem  8u  w. 

'      oraz    drogi    bite :  Błonie  —  Grodzisk,  —  Warszawa 

i  —  Soctiaoiew,  Sochaczew — Mszczonów,  Mszczonów 
—  Badziejowiee,  Nadarzyn  —  Falenty  i  Falenty  — 
Tarczyn.  *■"••  *• 

I  Błoitld,  deseczki   długie,   około  1  cala  szerokie 

i  Yio  ^^^^  grube,  wyrobione  przez  łupanie  z  prętów 
lessczynolryoh,  wierzbowych,  brzoatowych,  z  bielu 
drzewa  jodłowego,  Ińb  korzeni  sosnowych.  Używają 
ioh  do  wyrobów  koszykarskich.  ^^  ^- 

BltonU,  V.  Dranki,  V.  Drzazgi,  v.  Płaski, 
V.  Pochodnie,  v.  Szlajzy,  deseozki,  lub  szczep- 
ki,  łdlka  stóp  ^ugie,  1 — 2  cela  szerokie,  cienko 
wyłnpane  ze  smolistego  drzewa  sosnowego,  a  po 
wysuszeniu  używane  przez  włościan  do  oświetlania 
mieszkań,  lub  sprzedawane  aa  podpałkę.      ^  ^' 

Błonkoskrzydła  (Eymenoptera),  zwane  Błon- 
kówkami  lub  Pszozołowatemi,  — jest  to  je- 
den B  rzędów  gromady  Owadów  {Insecłc0,  do  któ- 
rego należą  owady,  opatrzone  dwiema  parami  skrzy- 
deł  błoniastych,  przezroczystych,  z  nielicznemi  żył- 
kami; przednie  skrzydła  większe  od  tylnych,  opa- 
trzonych na  brzegu  ramiennym,  (naprzód  zwróconym) 

ł     szereigiem  haczyków,  k;óre,  zaczepiając  podczas  lotu 

^  o  brzeg  pachowy  (kn  tyłowi  zwrócony)  skrzydeł 
przednich,  utrzymają  oba  skrzydła  w  jednej  płasz- 
czyźnie. Ciało  mają  podłużne,  niekiedy  wysmukłe, 
głowę  ruchomo  osadzoną;  oczy  zwykle  wielkie,  przy- 
oczek  8.  Bożki  bywają  u  jednych  złamane,  u  in- 
nych proste;  w  pierwszym  razie  składają  się 
z  trzonka  długiego,  utworzonego  z  8 -oh  zwykle  sta- 
wów i  pod  pewnym  kątem  połączonego  z  pozosta- 
łą, nitkowatą  częścią  rożka;  w  innych  razach  sta- 
wy są  mniej  więcej  równe  i  jedne  za  drugiemi  po- 
łożone. Uzbrojenie,  pyszczka  złożone  z  żuwaozek, 
do  gryzienia  przeznaczonych,  1  przyrządu  do  zlizy- 
wania, ntt^orzonego  przez  szczęki  i  wargę  dolną. 
Żnwaozki  są  krótkie  i  silne,  gdy  tymczasem  szczęki 
i  warga  dolna  znacznie  się  wydłużają.  Środkowa 
część  wargi  wydłuża  się  bardzo  i  tworzy  języczek, 
po  którego  bokach  znajdują  się  wydłużone  głaszcz- 
ki  wargowe,  jako  przyjęzyczki.  Pierwszy  pierścień 
tułowia  spojony  z  następnym.  Odwłok  bywa  połą- 
ttony  z  zakarozem  szeroką  podstawą,  czyli  przyro- 
dy, i  wtedy  sldadii  się  z  8—9  pierścieni,  —  albo 
też  łąozy  się  zwężonemi  pierścieniami,  tworząoemi 

tMejilattij*  Powuaehiu  Buk.  T.  Tm. 


Bzypułkę  (szypnłkowaty)  i  wtedy  ma  6  lub  mniej' 
pierścieni  widocznych.  Samice  mają  ostatnie  pier- 
ścienie odwłoka  przeobrażone  w  żądło,  połą- 
czone z  grnozdiem  jadowym,  albo  też  tworzące  rur- 
kę do  sldadanfa  jaj,  czyli  podkładełko.  B.  ule- 
gają przemianom  zupełnym.  Gąsienice  (larwy)  ioh 
najczęści^  bywają  beznogiemi  czerwiami,  żyją 
w  ukryciu  i  otrzymigą  pokarm  od  samic  lub  robo- 
tnic; czasami  przebywają  w  -cudzych  gniazdach,  albo 
są  pasorzytami  w  ciele  rozmaitych  owadów  doro- 
słych, gąsienic  i  poozwarek.  U  błoakoskrzydłych 
rośliniarek  (PkyUyphaga),  gąsienice  posiadają  przy- 
sawkowate  przynożki,  opróoz  3-ch  par  nóg  stawo- 
watych,  i  przebywają  na  liściach,  wystawione  nia 
światło  słoneczne.  B.  górują  nad  innemi  owadatni 
niezwykłą  zmyślnośoią.  Przedstawiają  najciekawsze 
zjawiska  stowarzyszania  się  w  społeczeństwa,  zło- 
żone z  setek  lub  tysięcy  osobników,  pomiędzy  któ' 
remi  wyróżniają  się  samice,  samce  i  robotnice;  — 
te  ostatnie  zwykle  załatwiają  wszystkie  prace,  nie- 
zbędne do  utrzymania  społeczeństwa.  Zajmują  się 
budową  gniazd  i  siedzib,  troskliwem  pielęgnowaniem 
i  żywieniem  potomstwa  pokarmem  zbieranym,  ro- 
bieniem zapasów  połąozonemi  siłami  i  t.  p.  Wiele 
gatunków  B-ch  przynosi  człowiekowi  ogromną  ko- 
rzyść, niszcząc  mnóstwo  owadów  szkodliwych,  — 
pszczoły  znów  dostarczają  miodu  i  wosku.  Z  dru- 
giej jednak  strony  gąsienice  rośliniarek  zrządzają 
znaczne  szkody,  obgryzając  liście  drzew,  krzewów, 
jarzyn  1  t  p.  Przeważnie  są  czynne  w  dnie  sło- 
neczne, ciepłe,  brzęczą  latając.  B.  tworzą  grupę 
(rzęd)  dość  naturalną,  wyróżniającą  się  dokładnie 
z  pomiędzy  innych  rzędów  owadów.  Według  spo- 
sobu życia  i  pożywienia  gąsienic,  oraz  różnicy 
w  budowie,  dzielą  się  na:  1)  żądłówki  {AeuJeata) 
pszczoły,  osy,  trzmiele,  mrówki;  2)  owadziarki 
(Etdomophagd)  np.  galasówki,  gąsieniozniki  czyli 
ichneumony;  3)  rośliniarki  (Phytophc^a)  np.  pila- 
rze (TeMiredinae),  trądy,  trzpiennlki  i  t  p.      *•  ^ 

i^ońskl  Franciszek,  lekarz  i  botanik  polski 
(*  w  Warszawie  w  r.  1867).  tOododane  lata  spę- 
dził po  części  w  Warszawie,  po  części  na  wsi  pod 
Kałuszynem,  gdzie  w  blizkiem  obcowaniu  z  przy- 
rodą ukochał  ją  i  nabrał  zamiłowania  do  jej  ba- 
dania. Zamiłowanie  to  utrwalił  w  nim  nazawsze 
p.  A.  Ejsmond,  dzięki  wspólnym  wycieczkom  bota- 
nicznym, oraz  wykładom  nauk  przyrodniczych  pod- 
czas trzyletniego  pobytu  B-go  w  jednej  z  prywat- 
nych szkół  w  Warszawie.  W  r.  1881  B.  wstąpił 
do  gimnazyum  2-go  w  Warszawie,  które  ukończył 
w  r.  1886,  poświęcając  cały  wolny  od  nauk  czas 
wycieczkom  botanicznym.  Jeszcze  jako  uczeń  gim- 
nazyum, podał  w  roku  1885  do  .Pamiętnika  fi- 
zyografioznego'  (t.  VI,  Warszawa,  1886  r.)  swe  spo- 
strzeżenia fenologiczne  z  okolic  Warszawy.  W  tym- 
że czasie,  dzięki  pomocy  dra  Kazimierza  Filipowi- 
cza, zaczął,  prócz  roślin  jawnokwiatowych,  zbierać 
mchy,  wątrobnioe,  porosty  i  grzyby,  tak,  iż  wstą- 
piwszy w  r.  1886  na  wydział  lekarski  uniwersyte- 
tu warszawskiego,  był  w  możności  napisać  ogło- 
szoną podówczas  przez  wydział  przyrodniczy  roz- 
prawę konkursową,  p.  t.:  .Grzyby  podstawkozarod- 
nikowe  okolic  Warszawy",    za  którą  w  roku  1887. 
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otrtymał  medal  srebrny.  W  latach  1887  i  1888 
badał  w  czasie  wakacyjnym  wspólnie  z  Drymerem 
i  A.  Ejsmondem  florę  paszczy  Białowieskiej.  Wy- 
kfa  zebranych  tam  roślin  skrytopłdowych,  między 
któremi  kilka  po  raz  pierwszy  opisanych  w  nauoe 
graybów,  zamieśsił  B.  w  tomach  VIII  i  IX  .Pa- 
miętnika fizyografloznego",  oraz  opisy  w  języku  ła- 
cińskim ośmiu  nowoodkrytych  grzybów  w  speoyal- 
nem  czasopiśmie  .Hedwigia",  p.  t.:  „Fungi  polo- 
nloi  novl*  (Hedw.,  1889,  zeszyt  4-ty;.  W  r.  1888  B. 
w  t.  VIII  .Pamiętnika  flzyogr."  pomieścił:  .Wą- 
trobowce królestwa  polskiego*  (Hepaticae  polonicae) 
z  4-ma  tablicami  litografowanemi,  a  w  r.  1889  — 
pieryrszą  część  monografii  mchów  krajowych,  p.  t.; 
.Conipeotas  musooram  Poloniae'  z  6-ciu  tablicami 
litografowanemi  (.Pamięt.  fizyogr."  tom  IX  i  X). 
W  tymże  czasie  B.  dokończył,  z  materyału  złożo- 
nego nieuleozalną  chorobą  profesora  F.  Berdau,  je- 
go dzieła,  p.  t.:  .Flora  Tatr,  Pienin  i  Bieskidu  za- 
chodniego*, (wydane  w  Warszawie  1890  r.)  W  tym- 
że r.  1896  orosił:  .Wyniki  poszukiwań  florystyoz- 
nych  skrytokwiatowych,  dokonanych  w  ciągu  lata 
r.  1889  w  obrębie  6-ciu  powiatów  Królestwa  Pol- 
skiego {.Pamięt.  fizyogr."  t.  X).  Komisya  flzyogra- 
flesna  Akademii  umiejętności  w  Krakowie,  uznając 
prace  B-go  na  polu  fizyografli  krajowej,  obrała  go 
w  r.  1891  na  swego  członka.  Tegoż  roku  ukoń- 
czył on  wydział  lekarski  na  uniwersytecie  warszaw- 
skim. Do  ostatnich  botanicmych  prac  jego  należą: 
.Przyczynek  do  fiory  jawnokwiatowej  i  skrytokwia- 
towej  naczyniowej  kilkunastu  miejscowości  Króle- 
stwa Polskiego*  (w  t.  XII  „Pamiętn.  flzyograf."),  oraz 
artykuł  p.  t.:  .Grzyby  jadalne  i  trujące*  (mający  się 
wkrótce  ukazać  w  wychodzącej  .Encyklopedyl  rol- 
niczej"). Obecnie  B.,  na  żądanie  zarządu  tow.  ogro- 
dniczego warszawskiego,  zajmige  się  opracowaniem 
podręcznika  do  oznaczania  roślin  Królestwa  Polskie- 
go (jawnokwiatowych  i  skrytokwiatowych  naczy- 
niowych), który  ma  nosić  tytuł:  .Flora  polonica 
excurBOria*.  J-  a. 

Błońakie'  starostwo  w  ziemi  warszawskiej.  Za 
Stanisława  Augusta  było  w  posiadaniu  Józefa  Ło- 
chockiego,  płaciło  kwarty  złp.  1,686,  gr.  18,  den. 
7.  Konstytucyą  z  r.  1775  nadanO'  zostało  Dzierz- 
bickiemu,  staroście  łęczyckiemu,  na  lat  50,  pod  wa- 
runkiem płacenia  do  skarbu  czterech  kwart,  według 
lustracyi  z  r.  1765.  Po  u^rndku  Rzeczypospolitej 
rząd  pruski  wypuścił  je  Dzierzbickiemu  na  lat  dwa- 
naście, w-  s. 

Błotniald  Girdnae,  skupienie  rodziny  Sokołów 
(FdUanidae)^  rzędu  ptaków  drapieżnych  {Bapaces), 
stanowiące  przejście  od  ptaków  drapieżnych  dzien- 
nych do  nocnych.  B.  mają  dziób  krótki,  szczupły, 
ze  szczytem  od  nasady  spadzistym,  w  końcu  mocno 
zakrzywiony;  na  brzegach  szczęki  górnej  feston  za- 
okrąglony, dość  wydatny.  Nogi  szczupłe,  wysmukłe, 
o  skokach  wysokich,  nEigioh,  pokrytych  z  przodu 
i  z  tyłu  rzędem  tarcz;  palce  mierne  i  szczupłe, 
tarczami  na  wierzchu  pokryte,  zakończone  pazura- 
mi miernemi,  mocno  zakrzy wionemi,  ostremi.  Skrzy- 
dła mają  długie,  tępe,  ogon  bardzo  długi,  w  końcu 
równo  przycięty.  Szczególniej  wyróżnia  te  ptaki— 
głowa  mierna,  krótka,  szeroka,  o  twarzy,  podobnie 


jak  u  sów,  otoczonej  szlasrą,  pnerwanąna  wierz- 
chu głowy,  utworzoną  z  kilku  rzędów  piórek  dro- 
bnych, gęsto  ustawionych  wokoło  oczu,  odmiennej 
budowy,  a  niekiedy  i  odmiennego  koloru  od  otacza- 
jącego opierzenia.  Oczy  mierne,  naprzód  dość  zna- 
cznie skierowane.  Jaja  stosunkowo  małe,  o  skora- 
pie  gładkiej,  białej,  zielonawo  przeświecającej,  bez 
plam  lub  z  blado  ozerwonemi,  rzadko  rozrzuoone- 
mi.  B-ki  przebywają  wyłącznie  na  otwartych 
równinach,  —  mało  siadają  na  drzewach,  lecz  głó- 
wnie na  bryłach,  kamieniach,  na  ziemi,  i  t.  p. 
Gnieżdżą  się  na  ziemi  między  trawą,  krzewiną  lub 
trzciną  i  do  budowy  gniazd  przeważnie  trawy  nty- 
wają.  Lot  mają  lekki,  zwiany,  przypominający  nie- 
co mewy  i  rylKtłówki.  Żywią  się  drobnemi  zwie- 
rzętami, dla  wyszukania  których  prawie  całe  dnie 
latają,  przelatują  ponad  ziemią  w  różnych  kierun- 
kach, miejsce  koło  miejsca  obszukują  pracowicie 
całą  okolicę.  Główne  pożywienie  ich  stanowią:  my- 
szy, żaby,  młode  ptaszki,  jaja,  owady  ukryte  w  tra- 
wie i  zbożu.  Napadają  nagle,  jednym  rzutem  na 
zdobycz,  którą  pożerają  na  miejscu,  następnie  po- 
rywają się  i  bez  straty  czasu  rozpoczynają  na  nowo 
polowanie.  Niektóre  gatunki  jednak  gonią  ptaki, 
wylatigące  z  trawy,  i  chwytają  je  dość  sprytnie. 
Skupienie  to  obejmuje  kilkanaście  gatunków,  za- 
mieszkujących całą  kulę  ziemską.  W  kraju  naszym 
i  w  Europie  mieszkają  4  gatunki,  które  ornitologo- 
wie grupują  w  dwa  rodzaje:  Circus  i  Słrigiceps. 
Błot  ni  ak  Gircus  Lacżp.  Dziób  i  nogi  dość  silne; 
szlara  wyraźnie  odznaczona,  pióra  na  wierzchu  gło- 
wy i  z  tyłu  jej  zaostrzone.  Bł.  Stawowy  (Ctrcus 
rufus  Bris).  Posiada  dziób  czarny,  woskówkę  (bło- 
na przy  nasadzie  dzioba,  w  której  się  otwierają 
nozdrza)  i  nogi  żółte,  pazury  ciemne.  Samiec  ma 
głowę  i  spód  olała  jasno  płowego  koloru  z  brunat- 
nemi  strychami,  grzbiet  brunatny,  częśó  sitrzydła 
i  ogon  popielaty.  Samica  brunatna  z  białawą  głową. 
Zamieszkuje  błotniste  okolice  Europy,  Azyi  zactio- 
dniej  i  Afryki  północnej, — nie  posuwa  się  zbyt  da- 
leko na  północ;  zimi^e  w  południowej  Europie, 
w  naszym  kraju  pospolity,  przylatuje  w  początkach 
kwietnia  a  w  końcu  lata  rzadko  daje  się  widzieć, 
w  jesieni  odlatuje.  Przebywa  w  okolicach  błotni- 
stych, w  stawach  i  jeziorach  zarosłych  trzciną 
i  wierzbą,  oraz  na  przyległych  łąkach.  Strigiceps 
Bp.  (Błotniak).  Posiada  dziób  krótszy  i  szczu- 
plejszy, nogi  wysmukłe  i  szczupłe;  piórka  na  tyle 
głowy  zaokrąglone.  Szlara  nie  zawsze  odmiennym 
kolorem  odznaczona.  Do  naszej  fauny  należą  3  ga- 
tunki: Błotniak  zbożowy  (St.  cyaneus  Bp.)  Sa- 
miec ma  wierzch  ciała,  szyję  i  piersi  popielate, 
spód  biały;  samica  z  wierzchu  jasno  brunatna,  od 
spodu  płowa,  brunatno  podłużnie  plamista.  Zamie- 
szkuje rozległe  równiny  Europy  i  Azyi.  U  nas  po- 
spolity, od  wczesnej  wiosny  do  zimy.  Ptak  bardzo 
zgrabny  i  ozdobny.  Bł.  popielaty  (St.  cmeraeeus 
Bp.)  wierzch  ciała  u  samca  ciemuo-popielaty,  spód 
biały,  rdzawo  plamisty,  na  skrzydłach  przepaska 
czarna.  Samica  ma  wierzch  ciała  blado- brunatny, 
spod  płowy,  brunatno  upstrzony.  Mieszka  w  Euro- 
pie środkowej  i  południowej.  U  nas  w  porze  je- 
siennych  przelotów  dość  pospolity,  po  polach  i  łii- 
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kaoh,  Bł.  blady  (St.  Swainsoni  Bp.)  Samiec, 
8  wierzchu  uaro-popielaty,  od  spodu  biały;  końoe 
lotek  ma  csarne,  sterówki  z  poprzeczaemi  prążka- 
mi. Samica  posiada  wierzch  ciała  blado -brunatny, 
spód  płowy,  z  brunatnemi  plamami,  podłuinemi. 
Mieszka  w  południowej  i  wschodniej  Europie,  Środ- 
kowej i  Zachodniej  Azyl  i  większej  części  Afryki. 
Ołównie  zamieszkuje  okolice  stepowe;  obfity  w  ste- 
pach Kirgiskich,  mniej  liczny  w  stepach  Rossyi  euro- 
pejskiej, w  Krymie  i  na  Ukrainie,  —  w  Oalioyi 
i  t.  p.  *-8- 

^otniarka,  ob.  Lymaaeus.    Nieruch. 

Błotnica  albo  Swibka  {Triglo<Mi  L.).  Rodzaj 
roślin,  będący  typem  rodziny  Błotnicowal^ch  {Tri- 
gloekmeae).  Posiada  kwiaty  obupłciowe.  Okwiat 
foremny,  złoiony  z  3  listków  kielicha  i  8  płatków 
korony,  naprzemianległych,  nieco  od  listków  dłui- 
Bzyoh  i  prawi&  jednakowo  z  niemi  zabarwionych; 
czasami  tych  ostatnich  niedostaje  wraz  z  pręcikami 
na  nich  osadzonemi.  Pręcików  6  w  dwóch  okół- 
kach,  po  3  w  każdym,  stojące,  naprzemianlegle, 
o  nitkach  krótkich,  pylnikach  odśrodkowych,  4  wo- 
reczkowych, otwierających  się  w  podłużne  szpary. 
Słupek  normalnie  złożony  z  sześciu  owocolistków, 
w  dwóch  okółkaoh  naprzemianległych,  z  których 
tray  w  niektórych  gatunkach  płonieją.  Owooolistki 
te  są  zamknięte  i  w  podstawie  z  sobą  zrosło,  uwień- 
czone znamieniem  bezszyjkowem,  piórkowatem;  ka- 
żdy z  nich  zawiera  po  jednym  zalążku  wsteczno- 
zwrotnym,  wzniesionym,  z  szewkiem  na  stronie 
brzusznej.  Owoc  suchy,  złożony  z  mieszków  1-na- 
sieniowyoh,  otwierających  się  na  krawędzi  wewnę- 
trznej. Nasienie  bezbielmowe,  zawierające  sam  tyl- 
ko zarodek,  mający  postać  samego  nasienia. — B-e 
są  to  zioła  trwałe,  żyjące  na  łąkach  mokrych  i  bło- 
tach w  strefie  zimnej  i  umiarkowanej  obu  światów. 
W  naszej  florze  znajdtgą  się  dwa  gatunki,  a  mia- 
nowicie: Błotnica  pospolita  (Triglochm  palu- 
shre  JD.),  zwana  u  ludu  Trawą  żabią,  bardzo  czę- 
sta na  łąkach  mokrych,  i  Błotnica  morska 
(Triglochin  moaritimum  L.),  należąca  u  nas  do  roślin 
rzadkich,  znaleziona  przez  prof.  Jastrzębowskiego 
nad  Gopłem  i  około  Łęczycy.  Oba  gatunki  posia- 
dają smak  słonawy  i  stanowią  doskonałą  paszę  dla 
bydła.  J  A 

Błotnioka  z  Soleckich  Walerya(*  1860 
— t  w  końcu  marca  1889),  artystka  dramatyczna 
i  nowelistka;  wcześnie  osierocona,  musiała  myśleć 
rychło  o  samodzielnem  zapewnieniu  sobie  bytu; 
skończywszy  seminaryum  nauczycielskie  we  Lwowie, 
czas  jakiś  próbowała  zawodu  pedagogicznego;  ale 
żywy  temperement  artystyczny  nie  dozwolił  jej 
w  nim  wytrwać;  przeszła  do  szeregu  aspirantek 
dramatycznych.  W  tym  celu  udała  się  do  Warsza- 
wy, by  zasięgnąć  rady  Królikowskiego  i  korzystać 
z  jego  nauki.  Wkrótce  potem  debiutowała  na  scenie 
teatru  poznańskiego,  za  dyrekcyi  Rychtera,  pod  na- 
zwiskiem Rafalskiej,  a  następnie  dostała  się  do  te- 
atru lwowskiego,  gdzie  z  powodzeniem  grała  role 
Rozy  Wenedy  i  Dziewicy  Orleańskiej.  Porzuciła 
jednak  scenę,  gdy  się  jej  uśmiechnęło  życie  rodzin- 
ne. Wyszedłszy  za  znanego  rzeźbiarza,  Tadeusza 
B-go,  zaczęła  próbować  sił  swoich  w  zakresie  nowe- 


listyki. Pierwsza  jej  próba  ukazała  się  w  1886 
i  odtąd,  zarówno  w  Oalicyi  jak  w  Warszawie,  szkice 
jej,  dużo  uczucia  i  artystycznej  subtelności  mające, 
chętnie  były  drukowane  i  na  konkursach  odznacza- 


Fig.  822.    fiłotnicka  Wslerys. 

ne.  Talent  to  był  rzeczywisty,  ale  jeszcze  nie  wy- 
robiony, szukający  dla  siebie  drogi.  W  rękopiśmie 
pozostała  powieść  „Partya  szachów"  i  kilka  nowel. 
Zmarła  w  Krakowie.  ^-  o*""" 

Błotnioki  Hipolit,  literat  z  1-ej  połowy  XIX 
wieku,  guwerner  Juliusza  Słowackiego  do  r.  1822, 
tłómacz  „Wikarego  Wekfildzkiego"  (1825)  z  Oold- 
Smitha,  odznaczał  się  (według  A.  E.  Odyńoa)  spo- 
kojem i  rozwagą  w  rozmowie,  a  zdania  jego,  zawsze 
wyważone  i  ściśle  określone,  w  przedmiotach  zwła- 
szcza naukowych,  były  zwykle  wyrocznią  dla  słu- 
chaczów. Około  r.  1842  podawano  wiadomość,  że 
przetłómaczył  Herodota.  ^-  C""- 

"Błctnleki  Franciszek  Ksawery  (•  1815— t 
1842).  nadzwyczaj  czynny  i  pracowity  dostarczyciel 
sztuk  repertoarowych  dla  teatru  lwowskiego,  które 
pisał  oryginalnie,  albo  przerabiali  tłómaczył,  głów- 
nie z  niemieckich  autorów.  Ważniejsze  oryginalne 
jego  jednoaktówki  są:  .Figle  Jędrusia",  .Zgoda 
w  ogrodzie",  „Pierwsza  miłość",  ,Która  z  tych 
dwóch",  .Sędzia  w  Kulikowie",  .Szlachta  czynszo- 
wa", i  5-aktowa  komedya:  .Trzy  kobiet  (I)  jednej 
twarzy".  Tłómaczył  zaś  Holbeina, Kotzebuego,  Van 
der  Yelde,  Zieglera,  a  także  Goldoniego,  Picarda 
etc.  Prócz  tego  wydawał  .Rocznik  teatru  polskiego 
we  Lwowie  od  1  stycznia  1822  do  1  stycznia  1823 
z  wyszczególnieniem  nowych  dzieł  dramatycznych, 
granych  w  latach  1818  do  1821 ".  Podobny ż  rocznik 
wydał  i  za  rok  1823—1824.  Jest  także  jego  wiersz 
p.  n.  .Pochwała  tabaki".  r.  cum. 

Błotnioki  Leopold,  inżynier  kolejowy  (*  1817 
r.  —  t  28  czerwca  1879  w  Bernie^  Uczeń  Etzla, 
wypracował  z  tymże  projekty  kolei  wirtember- 
skich,  a  w  r.  1852  przybył  do  Szwąjcaryi.  W  rok 
później  został  inżynierem  kantonalnym  w  Genewie 
i  na  tern  stanowisku,  oprócz  wielu  poważniejszych 
prac  technicznych,  jak  most  na  Renie,  kolej  konna 
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w  Genewie,  lioia  kolejowa  z  Genewy  do  Yersois, 
zajmował  Bię  studyami  kolei  Łausanna-Freiburg- 
Bern.  Od  roku  1878—1877  był  inspektorem  tech- 
nicznym departamentu  kolejowego  dróg  żelaznych 
szwajcarskich,  wypracował  wiele  projektów,  odno- 
szących się  do  strony  administraoyjno-techoioznej, 
i  wprowadził  nowy  porządek  sygnałowy  na  kolejach 
szwajcarskich.  ^  "• 

Błoinioowats  (Triglochineat) .  Rodzina  roślin 
z  działu  Jednoliściennyoh,  obejmująca  zioła  błotne 
pokroju  Sitów,  o  łodydze  krótkiej,  liściach  ułożo- 
nych w  rozetę,  z  blaszką  zwykle  walcowatą,  opa- 
trzoną w  pochwę  długą,  rozszczepioną.  Kwiaty 
ułożone  w  kłos,  albo  grono  wierzchołkowe,  dwurzę- 
dowo, opatrzone  w  przy  kwiatki'  {Sdieuchzeria),  lub 
spiralnie,  hez  przykwiatków  ( Triglochin ),  Kwia- 
ty są  już  to  obupłciowe  ( Scheuchzeria,  Triglo- 
chin), już  to  jednopłciowe  —  jednodomowe  (Li- 
laea),  albo  dwudomowe  {Tetrondum).  Okwiat  skła- 
da się  z  trzech  listków  kielicha  i  trzech  płat- 
ków korony,  naprzemianległych,  jednobarwnych; 
czasami  korony  całkiem  brak  {Triglochin  montevi- 
dense),  a  niekiedy  i  całego  okwiatu  niedostaje  (Li- 
laea).  Pręcików  6,  w  dwóch  okółkach  trzy  •licze- 
bnych i  naprzemianległych,  o  nitkach  krótkich,  pyl- 
nikach  odśrodkowych  4-woreczkowyoh,  otwierają- 
cych się  w  szpary  podłużne;  czasami  wewnętrzne- 
go okółka  brak  (Triglochin  montevidense),  a  niekiedy 
bywa  tylko  jeden  pręcik  (IMoiea).  Słupek  normal- 
nie składa  się  z  sześciu  owooolistków,  w  dwóch 
okółkach  naprzemianległych  (Triglodiin  marilimum)\ 
lecz  z  tych  sześciu  owocolistków  często  trzy  redu- 
kują się  do  blaszek  płonnych:  takiemi  są  zewnę- 
trzne przeciwległe  listkom  kielicha  u  Triglochin  pa- 
htstre,  wewnętrzne  przeciwległe  płatkom  u  Triglo- 
chin montemdense.  W  rodzaju  SchetuJizeria  te  wewnę- 
trzne owocolistki  płonieją  zupełnie,  nie  pozostawia- 
jąc żadnego  śladu;  LUaea  zaś  ma  tylko  jeden  owo- 
colistek.  Owocolistki  są  zamknięte,  wolne  (Scheuch- 
zeria), albo  W' podstawie  z  sobą  zrosło  (Triglochin) 
uwleńozone  znamieniem  bez  szyjki  (Triglochin, 
Scheuchzeria,  Tetronóum),  albo  z  szyjką  długą  (Li- 
laea)\  zawierają  w  sobie  po  jednym  zalążku  wsteczno- 
zwrotn^rm,  wzniesionym,  z  szewkiem  brzusznym 
(Triglodiin,  Tetrondum,  LUaea),  albo  po  dwa  podo- 
bne zalążki  obokległe  (Scheuchzeria).  Tetrondum 
posiada  kwiaty  2  liczebne,  z  czterema  pręcikami 
i  czterema  owocolistkami  wolaemi  w  górnej  swojej 
połowie.  Owoc  składa  się  z  tylu  mieszków,  ile  by- 
wa owocolistków,  są  one  wolae  (Scheuchzeria),  albo 
w  podstawie  złączone  (Triglochin,  Tetrondum);  rza- 
dziej jest  on  niełupką  (LUaea).  Nasienie  bezbtel- 
mowe,  zawiera  zarodek  prosty,  z  liścieniem  silnie 
rozwiniętym  i  zwróconym  w  stronę  szewka.  Ta 
mała  rodzina  składa  się  z  17  gatunków,  rozdzielo- 
nych na  4  rodzaje:  Scheuchzeria,  Triglochin,  Tetron- 
dum i  l/Uaea.  Dodać  należy  rodzaj  kopalny  La- 
harpia,  znaleziony  z  kwiatami  w  formacyi  trzecio- 
rzędowej w  Oeiningen.  Ma  ona  blizkie  powmowac- 
two  przez  swój  okwiat  z  Sitowatemi  (Juneaceae), 
a  przez  niazaleźnośó  owocolistków  i  brak  bielma 
oraz  ze  spostbu  życia  z  Jeziorzowemi  (Najadeae).  ^-  *■ 

Błoto  1)  B.  kanał  w  Prusach  Zachodnich,  w  po- 


wiecie Chełmińskim,  między  Chełmżą  (Kulmsee) 
a  Wąbrzeźnem  (Briesen  in  Pr.),  mający  na  oelu 
zniżenie  wody  w  jeziorze  Wieczno  i  osuszenie  bagien 
okolicznych.  Roboty  rozpoczęto  już  w  r.  1777  i  pro- 
wadzono je  do  1806  r.;  czasy  wojenne  przerwij 
pracę,  której  rezultaty  zniszczały  szybko,  tak,  iż  je 
przedsięwziąć  musiano  na  nowo  w  1850  r. — Wody 
z  osuszenia  bagien  przyjmuje  rzeka  Baclia  i  upro- 
wadza je  do  Wisły  pod  Toruniem.  (Porównaj  ,Sł. 
Geogr."  T.  I,  Str.  252).  2).— B.,  po  łużycku  B  woto, 
B  o  t  o ,  wielki  rozlew  Szprowy  (Spree),  w  Dolnych 
Łużycach,  gdzie  rzeka  ta  rozdziela  się  na  wiele  ra- 
mion, tworząc  mnóstwo  wysp  i  rozległe  bagna,  la- 
sem gęstym  porosłe,  miejscami  zamienione  już  w  pola 
i  łąki.    (Ob.  Spree wald).  *»'^s- 

Błąd,  bojar  i  wojewoda  w.  ks.  kijowskich ,  Jaro- 
pełka  i  Jarosława, — f  1018  r.  Nazywał  się  właści- 
wie Iwieszczej  B.,  przy  chrzcie  ś-tym  przyjął  imię 
Jonasza.  Od  niego  mają  pochodzić  Błndowowie.— 
W  r;  980,  podczas  wojny  między  synami  Swiętosła- 
wa,  Jaropełkiem  a  Włodzimierzem,  6.,  lubo  należał 
do  dworzan  pierwszego,  trzymał  jednak  stronę  Wło- 
dzimierza; podczas  oblężenia  Kijowa  namówił  Jaro- 
pełka,  aby  przed  bratem  ukrył  się  w  Rodni;  tutaj 
znowu  namówił  go,  aby  się  z  Włodzimierzem  pogo- 
dził. Jaropełk  pojechał  z  nim  do  Kijowa.  B.  wpro- 
wadził go  do  teremu,  a  potem  sam  zamknął  drzwi 
i  pilnował,  aby  drużyna  nie  mogła  mu  przyjść  na 
pomoc.  Tym  sposobem  przyczynił  się  do  morder- 
stwa, spełnionego  na  osobie  Jaropełka.  Następnie 
B.  występiqe  w  r.  1018  już  jako  ochmistrz  Jarosła- 
wa I.  Podczas  k^owskiej  wyprawy  Bolesława  Chro- 
brego, przed  bitwą  nad  rzeką  Bugiem,  B.  Uył  Bole- 
sława, nazywając  go  wieprzem  spasłym.  Rozgnie- 
wany Bolesław  rzucił  się  na  koniu  do  rzeki,  za  nim 
podążyło  rycerstwo  i  stoczyło  zwycięską  bitwę, 
w  której  B.  poległ.  Nestor  pod  r.  1018  i  Dłngosi 
nazywają  B-a  innem  imieniem — Budy;  jest  to  jednak 
ta  sama  osoba.— Kronika  Nestora  (,Hon.  pol.  łusŁ* 
I.  617—620  i  691),  Kroniki  Galla  (406),  Kadłubka 
(H.  280).  ■'•Ł 

Błudeńskie  starostwo,  w  województwie  brse- 
sko-litewsk!em.  Za  Stanisława  Augusta  płaciło  kwar- 
ty złp.  5,803,  gr.  11,  den.  1.  *•  s- 

Bładowcwie,  ród  szlachecki  i  lirabiowski  rnaski, 
ma  pochodzić  od  bojara  Jonasza  Iweszoząja  Błuda 
(ob.),  którego  potomstwo  podzieliło  się  na  kilka  ga- 
łęzi; z  tych  jedna  przeszła  do  Moraw,  druga  zo- 
stała w  południowo-zachodniej  Rossyi.  Jeden,  bę- 
dąc w  wojsku  w.  ks.  litewskiego  Gedymina,  brał 
udział  w  bitwie  nad  Irpienią  w  roku  1320,  drogi 
od  Władysława  Jagiełły  otrzymał  berb,  którego  B. 
dotąd  używają.  W  liczbie  szlachty,  która  z  Litwy 
i  Wołynia  odjechała  do  Moskwy,  był  Fedor  B., 
protoplasta  obecnych  rusekich  B-ów.  Prawnuk  jego, 
Ignacy,  syn  Borysa,  był  w  r.  1564  wojewodą 
w  Mceńsku  i  Karaczewie,  w  r.  1572  dowodził  puł- 
kiem Btrainiczym  w  wojnie  o  Inflanty,  brał  udział 
w  obronie  Pakowa  (1579)  i  w  bitwie  pod  Smoleń- 
skiem.—Nikita,  syn  Waaila,  przezwany  Berkut, 
uczestnik  wyprawy  Minina  i  Pożarakiego,  otrzymał 
następnie  od  cara  Michała  Teodorowioza  w  powie- 
cie 8  u  zda  Ib  kim    wieś,    przezwaną,   na  pamiąócę  te 
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łaski,  ,Bomanowo".— Najzaakomitsiym  ze  wssyst- 
kioh  był  Dymitr,  syn  tfUkołaja,  hrabia,  mąż  stanu 
C  5  kw.  1785  r— t  2  marca  1864 r.).  W  r.  1800 
wstąpił  do  Archiwum  spraw  zagraniomych  w  Mo- 
skwie;  wkrótce  jednak  przeniósł  się  do  Petersburga 
do  Kolegium  Zagranicznego.  Tutaj  B.  wszedł  w  bar- 
dzo bIJzkie  i  serdeczne  stosunki  z  gwiazdami  litera- 
okiemi  owych  czasów,  szczególnie  z  Karamzinem, 
z  którym  łączyła  go  ścisła  przyjaźń.  Zdolny,  oczy- 
tany, oł^rzony  znakomitą  pamięcią,  B.  aczkolwiek 
nie  był  nigdy  a  zawodu  literatem,  brał  jednak  go- 
rący udział  w  ożywionym  ruchu  literackim  pierw- 
szej ćwierci  bieżącego  stulecia.  Od  r.  1817  do  1820; 
był  w  Anglii  pierwszym  sekretarzem  ambasady.  Po 
powrocie  do  tosju  zajął  się  zbieraniem  i  tłómacze- 
niem  dokumentów  do  historyi  stosunków  dyploma- 
tycsnych  Rossyi  z  Europą.  W  r.  1825  cesarz  Mi-, 
kołaj  zamianował  go  referentem  w  najwyższym 
sądzie  nad  sprawami  zamachu  14  grudnia.  B.  zo- 
stał sekretarzem  stanu  i  w  tym  samym  roku  1826 


Fig.  823.    Błndow  Dymitr. 

towarzyszem  ministra  oświecenia,  oraz  głównym 
zarządzającym  sprawami  obcych  wyznań.  W  roku 
1828  za  prace  w  zakresie  urządzeń  greko-unickioh 
cerkwi  w  Rossyi  został  radcą  tajnym.  Pomiędzy 
r.  1880  a  1839  zarządzał  ministeryami  sprawiedli- 
wości i  spraw  wewnętrznych.  Wr.  1839,  w  randze 
rzeczywistego  radcy  tajnego,  został  dyrektorem  II 
wydziału  (prawodawczego)  własnej  cesarskiej  kan- 
oelaryi,  członkiem  rady  państwa  i  prezesem  jej  de- 
partamentu praw.  Od  r.  1840  zasiadał  w  departa- 
mencie do  spraw  Króles.  Polskiego.  D.  18  kw.  1842 
roku  otrzymał  tytuł  hrabiowski.  Pod  redakoyą  B-a 
wyszły  dwa  wydania  .Zbioru  Praw"  (1842  i  1857); 
on  był  również  głównym  redaktorem  Kodeksu  kar 
a  r.  1845.  Następnie  B.  opracował  konkordat  z  pa- 
pielem  i  podpisał  ony  w  r.  1847,  w  charakterze 
pełnomocnika.  Za  panowania  cesarza  Aleksandra  II 
został  w  r.  1855  prezesem  Akademii  Nauk,  w  1856 
— komitetu  żydowskiego,  w  1857— ochron  dziecin- 
nycti,  w  1862 — prezesem   rady  państwa  i  komitetu 


ministrów.  Na  schyłku  żyda,  bierze  B.  gorący  udział 
w  reformach,  głównie  w  kwestyi  wyzwolenia  wło- 
ścian. Obok  tego  przez  całe  życie  był  miłośnikiem 
i  mecenasem  literatury.  Z  jego  inioyatywy  i  przy 
osobistym  jego  w^ółudziale  został  wydany  z  bru- 
lionu rękopiśmiennego  ostatni  tom  Historyi  Karam- 
zina;  on  też  był  prezesem  komisyi,  ustanowionej  dla 
wydania  pośmiertnych  dzieł  poety  Źukowstiego. 
Sam  B.  napisał  sporą  ilość  różnego  rodzaju  artyku- 
łów, oddzielnie  zaś  wydał  tylko  broszurę:  .Ostatnie 
godziny  życia  cesarza  Mikołaja  I*,  Petersburg,  ]  855, 
która  uatychmiast  została  przełożona  na  języki:  pol- 
ski, niemiecki,  angielski  i  francuski.  Obszerną  biogra- 
fię B-a  zamierzał  napisać  jego  przyjaciel.  Kowale- 
wskij,  lecz  doprowadził  ją  tylko  do  r.  1826,  p.  t. 
.rpa*i>  Bay;^OBl  h  ero  apeMa",  Petersburg,  1866 
(pomieszczone  również  w  ogólnem  zebraniu  dzieł  Ko- 
walewskiego w  t.  I  wyd.  1871  r.;  tutaj  załączono 
także  kilka  liistorycznych  prac  B-a). — Córka  jego 
Antonina  (*  w  Sztokholmie  1812— f  9  kw.  1891), 


Fig.  324.    Bładow  Antonias. 

otrzymała  bardzo  staranne  wykształcenie  i  brała 
czynny  udział  w  tem  kółku  literackiem,  które  się 
gromadziło  koło  jej  ojca.  Jej  pamiętnik  (.BanHCKH" 
zamieszczone  w  wydawnictwach  «3apH*  w  1871 
i  1872  r.,  oraz  ,PyccKifi  ApiHBi'  1872—75  r.; 
oddzielne  wydanie,  Moskwa,  1889  r.)  zawiera  wiele 
ciekawych  wiadomości.  Również  ciekawą  jest  jej 
korespondenoya  z  Aleksandrem  margrabią  Wielo- 
polskim, którego  poznała  w  1 86 1  i  62  i  była  gorącą 
wielbicielką.  W  1863  została  kamer-frejliną.  Osta- 
tnie parę  dziesiątków  lat  swego  życia  pracowała 
dużo  nad  sprawą  prawosławia  na  Wołyniu  i  zało- 
żyła w  Ostrogu  bractwo  Cyryllo  Metodyuszowo.  •'•  *■ 

Błyskawica,  ob.  Elektryczność  atmosfe- 
ryczna.  Piorun. 

Kyszcz  (miner.),  nazwa  dawna  górnicza,  która 
następnie  przeszła  do  nauin,  nadawana  pewnym 
rudom  dla  świetnego  ich  blasku  metalicznego.  B-e 
te,  zwykle  szarej  lub  czarnej  barwy,  są  najczęściej 
awiązkiem  metalu  z  siarką,  j.  n.  B.  antymonu,  miedzi. 
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molybdenu,  ołowiu,  srebra;  niekiedy  z  siarką  i  ar* 
senem,  jak  B.  kohaltu,  lub  z  tlenem,  jak  B.  że- 
laza, ''  ' 

EłySZCZak  {Lamprotorińs  T^ein.).  Nazwa  rodza- 
jowa ptaków  wróblo  waty  eh  (Passeres),  Ao  rodzi- 
oy  Szpaków  iStumidae)  należących.  B-ki  odzna- 
czają Big  dziobem  miernym,  z  boków  sciećuioaym, 
o  lekko  zgiętym  Bzczyeie;  skrzydła  mają  dłubie, 
lekko  zaokrąglone,  o  3— fi  lotce  najdłuższych;  ogon 
bardzo  długi,  stopniowany.  Nogi  dość  wysokie, 
akok  długi  i  silny,  palec  wewnętrzny  równej  długo- 
ści z  wewnętrznym.  Upierzenie  z  pięknym  meta- 
licznym połyskiem.  Znanych  jest  kilka  gatunków, 
wyłącznie  afrykańskich,  z  których  zasługuje  na 
uwagę:  Bł.  właściwy  L.  aeneus  Tem.  Posiada 
ciało  na  50  cm.  długie,  skrzydła  19  cm.,  ogon  na 
30  cm.  długi,  głowę,  podbródek  i  podgarle  czarne 
z  blaskiem  złocistym;  grzbiet  ciała  i  lotki  skrzydeł 
ciemno-zielone  z  metalicznym  odblaskiem;  spód  cia- 
ła i  ogon  ciemno -pil  rpurowo-floleto  we,  na  ogonie 
ciemne,  popneczne  prążki.  Wogóle  całe  upierzenie 
z  pięknym  połysk iera.  Zamieszkują  lasy  zachodniej, 
środkowej  i  południowej  Afryki,  przebywają  chętnie 
nad  wodami,  karmią  się  owadami  i  owocami.  *  ^■ 

B.  moll  wyr.  muz.,  oznaczające  tę  tonacyę  mi- 
norową, która  ma  za  podstawę  dźwięk  B.;  oznacza 
się  ona  pięcioma  bemolami:  b,  es,  as,  des  i  ges. 
B.  mol  akord^b.  des  f.  _  *  '■"■ 

Bnin,  miasto  w  powiecie  ^remskim,  w  w.  ks. 
Poznańskiem,   na  cyplu  między  dwoma  podłużnemi 
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Fig.  326.    Kośeidt  w  Bnioie. 


jeziorami,  Bnińskiem  i  Kóraiokiem,  których 
wody  odlewają  się  przez  Kopię  z  prawej  strony  do 
Warty.  Sięga  ono  odległej  starożytności,  gdyi  jui 
w  1253  r.  wspomaianem  jest  jako  miasto;  należało 
pierwotnie  do  książąt  wielkopolskich,  następnie  do 
Baińskioh,  herbu  Łodzią,  których  jest  gniazdem  ro- 
dzinnem,  dziś  posiadają  je  hr.  Działyńscy.  tliesz- 
kańcy  w  liczbie  około  1,200  głów  (przeważnie  ka- 
tolicy, nieco  protestanów,  żydów  niema),  trudnią 
się  grownie  rolnictwem.  Pierwotny  kościół  drewnia- 
ny został  w  XV-ym  wieku  zastąpiony  murowanym, 
z  fundacyl  Andrzeja  z  Bnina,  biskupa  poznańskiego; 
a  gdy  i  ten  jął  się  chylić  kn  upadkowi,  przebudo- 
wała go  i  z  gruntu  zmieniła  Potulicka  z  Działyń- 
skich  w  1775  r.  Na  jeziorze  ślady  budowli  nawo- 
dnych, a  nad  jeziorem  resztki  okopów,  gdzie  stał 
dawny  zamek  obronny  Bnińskioh.  *■*■  *■ 

Bnina  (z),  ob.  Bnlńsoy. 
Bnińscy   (z  Bnina),  herbu    „Łodzią",   wybitna 
rodzina  wielkopolska,    będąca  jednego  pochodzenia 
8  wygasłym  domem  Opalińskich.     Wielu  członków 
tego  rodu  wybitne  w  Rzeczypospolitej  zajęło  st(uio- 
wiska.  —  B.  Pi  o  tr,  sędzia  ziemski  nakielski,  zostawił 
czterech  synów,  .z  których  dwaj  dali  początek    ist- 
niejącym po  dziś  dzień  gałęziom:    starszej,    idącej 
od  Rafała  (f  1770),  kasztelana  śremskiego  i  żony 
jego  Maryanny  z  Kwileckioh,    kasztelanki   rogoziń- 
skiej,!  młodszej,  idącej  od  Wojciecha  (f  1755)  i  żo- 
ny jego  Wiktoryi  Świeckiej.  Pierwsza  linia  w  roku 
1798  otrzymała  tytuł  hrabiowski  pruski,  druga  ta- 
kiż  tytuł  w  r.  1816.    Wybitniejsi  z  tego  rodu:  Ja- 
kób  z  B.,  wojewoda  poznański  (1120—1160),  któ- 
ry, walcząc    z  Pomorzanami,    poległ  pod  Nakłem. 
Jakób  zB.,  ok.  r.  1280  wojewoda  poznański,  roz- 
jemca w  sporach  książąt  szląskich.— Jędrzej  z  B., 
kasztelan  kaliski,   razem    z  królem  Przemysławem 
II  zabity  w  Rogoźnie. —  Jędrzej    z  B.,   kasztelan 
poznański,  w  r.  1306  jeździł  do  Czech  dla  sprowa- 
dzenia  do  Wielkopolski  Wacława  II.— Piotr  z  B., 
generał  wielkopolski,   po  śmierci  Kazimierza  W-go 
jeździł   do  Węgier   dla  sprowadzenia  króla  Ludwi- 
ka.—Piotr  zB.,  kasztelan  gnieźnieński,  odr.  1439 
poznański,  gnębił  husytów. — Maciej  z  B.,  wojewo- 
da kaliski  (1475—1477),   później    poznański,    zara- 
zem generał  wielkopolski.  W  r.  1479  odprowadzał 
do  Frankfurtu  nad  Odrą  królewnę  Zofię,    zaślubio- 
ną synowi  margrabiego  brnndeburskiego,   Frydery- 
kowi,—Jędrzej   z  B.  (t  5  stycznia  1479),  biskup 
poznański.    Był  synem  Mikołaja  i  Małgorzaty,    sy- 
nowcem Piotra  kasztelana  poznańdkiego.  W  r.  1422 
został  bakałarzem  filozofii  w  akademii  krakowskiej; 
obrawszy  stan  duchowny,  otrzymał  kanonię  poznań- 
ską i  kantoryę  łęczycką.  Na  biskupa  poznańskiego 
powołany  został  po  Stanisławie  Ciołku  6  stycznia  r. 
1439;  prekonizowany  21  lipca  tegoż  roku.  Wyświę- 
cił go  w  kolegiacie  kaliskiej  w  roku  1440  prymas, 
Wincenty  Kot.     Przywiązany  do  katolicyzmu,  tępił 
husytyzm.     Ze  stryjem  Piotrem  i  innymi   krewnia- 
kami najechał    w  900  koni  Zbąszyń,    siedzibę    sę- 
dziego poznańskiego,  Abrahama;    ^jt^   pięciu  husy- 
tów, których  uprowadził  do  Poznania  i  spalił  publicz- 
nie.   Zabiegliwy  gospodarz,  kolouizowt^  dobra  bis- 
kupie, budował  kościoły,   zaopatrywał  je  w  apara- 
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ty;  I  drugiej  stroay,  noiułaaym  groszem  wspoma- 
gał krewniaków,  którym  dobra  nabywał.  Pełnił 
róine  funkoye  publiczne:  posłował  do  szlachty  pło- 
ckiej po  śmierci  ksiąiąt  mazowieokioh,  Ziemowita 
i  Władysława:  w  r.  1463  w  Brześciu  kujawskim 
prowadził  układy  z  krzyżakami.  Umarł  w  Pozna- 
niu, licząc  około  80  lat  życia  (Bartoszewicz  w  ,Enc. 
Org.',  tom  m,  str.  800).— Piotr  aB.  Moszyński  (* 
ok.  1430  —  t  marca  1493),  biskup  ki^awski.  Był 
synem  Jana  z  Bnina  Moszyńskiego,  a  bratem  Ma- 
cieja, wojewody  poznańskiego.  Nauki  kończył  na 
akademiach  zagranicznych;  w  stanie  duchownym 
dla  wiedzy  rozległej  i  zalet  moralnych  do  wysokich 
doszedł  dostojeństw.  W  r.  1455  otrzymał  kanonię 
poznańską,  1461  kantoryę  gnieźnieńską,  w  1483 
mianowany  biskupem  przemyskim.  Zaledwie  objął 
dyecezyę,  w  roku  następnym  zasiadł  na  biskup- 
stwie kujawskie  m.  Większą,  niż  w  duchownym,  oka- 
zał Piotr  z  B.  działalność  w  zawodzie  politycznym 
i  naukowym.  Król  Kazimierz  Jagiellończyk]  zasię- 
gał światła  jego  w  najważniejszych  sprawach  po- 
litycznych; w  ścisłych  był  biskup  stosunkach  z  Kal- 
Umachem  i  z  Maciejem  Drzewickim,  późniejszym 
prymasem,  którzy  w  pismach   swoich  wyrażają  się 

0  nim  z  uwielbieniem.  Kallimach  wystawił  mu  w  ka- 
tedrze kiyawskiej  pomnik  z  odpowiednim  napisem 
(Korytko  wski:  ,  Prałaci  i  kanonicy  katedry  metr. 
gnieiń.*,i  III,  str.  46—51)  —6.  Łukasz  Łodzią 
z  Bnina  (*  ok.  r.  1740— 1 1818).  Urodził  się  w  Psar- 
skiem  pod  Pniewami,  w  Szamotulskiem,  z  ojca 
Rafiała,    kasztelana    śremskiego,    matki    Maryanny 

1  Kwileckich.  Należał  do  najzamożniejzzych  oby- 
wateli wielkopolskich,  posiadał  dobra:  Sierakow- 
skie, Biezdrowskie,  Psarskie,  Koninko,  połowę  Lwów- 
ka i  inne.  Pomiędzy  r.  1774  i  1782  był  z  kolei 
rotmistrzem  znaku  husarskiego  pierwszej  chorągwi 
królewskiej,  starostą  sokolniokim,  kawalerem  orde- 
ru Św.  Stanisława;  od  roku  1782  sędzią  ziemskim 
poznańskim,  w  1788  został  posłem  na  sejm  czte- 
roletni i  otrzymał  wtedy  od  Stanisława  Augusta 
starostwo  babimojskie  i  order  Orła  Białego.  Obała- 
mucony  przez  Szczęsnego  Potockiego,  stanął  B. 
w  r.  1792  im  czele  konfederacyi  generalnej  woje- 
wództw wielkopolskich,  zawiązanej  w  Środzie  i  był 
jq  marszałkiem  aż  do  wkroczenia  prusaków.  Po 
zajęciu  Wielkopolski,  nie  mogąc  pogodzić  się  z  no- 
wym porządkiem  rzeczy,  sprzedał  znaczną  część 
dóbr  swoich  i  wyniósł  się  na  Wołyń,  gdzie  za- 
mieszkał w  nabytych  przez  siebie  posiadłościach 
Zbaraża  i  Ostropola.  W  r.  1798  otrzymał  od  króla 
Fryderyka  Wilhelma  III  tytuł  hrabiowski  pruski, 
z  odmianą  w  herbie.  Był  człekiem  niegłębokiej  zdol- 
ności umysłowej,  żywych  lecz  pospolitych  namię- 
tności, dumny  i  śmiały  do  zuchwalstwa,  dość  ener- 
giczny, jowialnym  obdarzony  dowcipem.  Jedną  z  nie- 
poślednich namiętności  jego  była  żądza  proceso- 
wania się,  chociaż  na  urzędzie  sędziowskim  nie 
uchybił  prawości.  Podobnież  w  czasie,  kiedy  jako 
marszałek  przewodniczył  sądom  konfederacMm  ge- 
nerału  województw  wielkopolskich,  krzywd  nie  wy- 
rządzał. W  pierwszem  małżeństwie  żył  z  Łącką, 
wdową  po  podkomorzym  brzesko-ki^awskim  i  rot- 
mistrzu kawaleryi  narodowej  ze  Lwówka;    w  dru- 


giem  ze  Swinarską,  z  której  miał  syna  Hilarego. 
Pozostało  po  nim  w  druku  kilka  mów  i  uniwersa- 
ły konfederackie  (Wegner  w  „Bocz.  tow.  przyjaciół 
nauk  poznańskiego",  t.  II,  str.  438).  —  B.  Ale- 
ksander (*  1788  w  Krakowie  —  t  15  czerwca 
1831),  kasztelan  królestwa  polskiego.  Był  synem 
Ignacego  starosty  środzkiego,  wnukiem  Rafała,  ka- 
sztelana śrenukiego.  Otrzymał  tytuł  hrabiowski 
pruski  w  r.  1816;  ożeniony  był  z  Zofią,  księżnicz- 
ką Radziwiłłówną  (f  1875).  Jest  autorem  trakta- 
tów: ,0  ćwiczeniach  piechoty  polskiej*  (Warsza- 
wa, 1810);  ,0  jeździe*  (tamże,  1811);  wydał  ró- 
wnież tablice  logarytmów*  (tamże,  1818)  i  „Pod- 
ręcznik do  nauki  arytmetyki*  (Płock,  1822).  — 
B.  Konstanty  hrabia  (*  1811  —  f  25  marca 
1889),  oficer  b.  wojsk  polskich.  ^*-  *• 

Boa  (Boa  Wagi.)  Jeden  z  rodzajów  wężów  du- 
sicieli, do  rodziny  Boidae  należących.  Gatunki 
rodzaju  B.  są  mieszkańcami  wyłącznie  gorących 
krajów  Ameryki,  mają  ciało  znacznych  rozmiarów, 
pokryte  łuską  gładką;  nie  posiadają  dołków  wargo- 
wych, otwory  nosowe  leżą  z  boków  szczęki  górnej 
pomiędzy  2  a  tarczkami.  Nie  mają  zębów  w  ko- 
ściach międzyszczękowyoh  (s  przodu  w  szczęce 
górnej),  ogon  chwytny.  Do  największych  gatunków 
tego  rodzaju   należy    Boa   consłricłor    L ,  Dusiciel 


Kig.   326.    Boa  wąż 

właściwy,  zwany  Żyboja,  dochodzi  do  6  metrów 
(przeszło  10  łokci)  długości.  Zamieszkuje  Amerykę 
zwrotnikową  i  przebywa  w  okolicach  lesistych  w  za- 
roślach. Odznacza  się  trzema  ciemnemi  podłużne- 
mi  prążkami  na  głowie;  na  grzbiecie  zaś,  na  czer- 
wonawo-popielatem  tle,  znajdują  się  ciemne  pręgi 
podłużne,  poprzerywane  jasno-szaro-żółtawemi  pla- 
mami jajowatego  kształtu.  Oczy  otacza  pierścień 
z  łusek,  wyraźnych,  oddzielonych  jednym  lub  dwo- 
ma szeregami  tarcz  od  innych  tarcz  wargowych. 
Skóra  tego  dusiciela  używana  jest  na  rozmaite  wy- 
roby ozdobne.  •  *•  ^■ 

Boabdil  (ze  skażonego  imienia  Abu-Abdallah), 
przezwany  ,E1  Zegnir*  (lub  „Serir"  =  Mały),  syn 
Abul-Hacena,  ostatni  król  muzułmański  Oranady, 
w  r.  1482  zrzucił  z  tronu  ojca  swojego,  który  się 
schronił  do  Malagi  z  bratem  Abdallah  el  Zagalem. 
B.  wypowiedział  wojnę  Kastylii,  ale  został  pobity 
i  wzięty  do  niewoli  w  Lucenie  (1483),  poczem  lud- 
ność Granady  stanęła  po  stronie  jego  ojca.   Wyku- 
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piwBzy  ńę  a  niewoli,  uznał  się  wasalem  Kastylii 
]•  przy  pomocy  wojsk  chrześoiańBidch  wtargnął  do 
Granady.  Na  ulicach  miasta  zawrzała  krwawa  walka 
między  zapaśnikami  obu  stron,  stary  zaś  król  abdy- 
kował  na  rzecz  brata  swojego  Zagała  (1484).  Ten  przy- 
był z  Malagi  i  został  przyjęty  przez  większość  muzuł- 
manów. aleB.,  poparty  przez  chrześcian,  utrzymał  się 
w  dzielnicy  miasta,  zw.  Albaycin,  i  odrzucił  wszelkie 
układy,  jakie  mu  poczynił  stryj,  wskutek  czego  wyni- 
kła 8 -letnia  wojna  domowa,  która  osłabiła  oiesłycha- 
aie  Granadę.  R  1387,  korzystając  z  nieobecności 
Zagała,  oblęion  ;o  wówczas  w  Bazie  przes  80-ty- 
siąozne  wojsko  U^azpa&skie,  opanował  Albambrę;  po 
8- u  miesiącach  baza,  zdobytą  została;  Zagai  przybiegł 
do  Grenady,  lecz  B.  kasiał  zamlmąć  przed  nim  bra- 
my, wydając  go  tym  sposobem  na  śmierć  ścigają- 
cym hiszpanom,  którym  nadto  powinszował  zwycię- 
stwa, Dla  siebie  też  zgotował  upadek.  Królowa 
Izabela,  przypominając  mu  obowiązki  wasala,  we- 
zwała go  do  wydania  Grauady;  poczom  60 -tysiączne 
wojsko  kastylskie  pod  dowództwem  króla  przystą- 
piło do  oblężenia  ua  wiosnę  1491  r.  W  czerwcu 
wybuchł  w  obozie  pożar,  który  strawił  namioty 
królewskie.  Wtedy  Izabela  rozkazała  pobudować 
domy  i  w  ciągu  trzech  miesięcy  stanęło  miasto 
Saata-Fe.  Wtedy  B,  rozpoczął  układy  w  tajemnicy 
przed  poddanymi  swoimi.  Kapitulacya  została  pod- 
pisaną 25  listopada  14dl  r.,  a  4  stycznia  1492  r. 
ohrze ścianie  weszli  do  Granady.  B.  otrzymał  posia- 
dłość w  górach  A]puxarras;  po  krótkim  tam  poby- 
cie przeniósł  się  do  Afryki  (1493  r.)  i  walczył  pod 
sztandarem  krewnego  swojego,  Muley-Ahmeda,  króla 
Fezu.  Zginął  w  bitwie  pod  Medjer-Bakuba  (ob,  Gra- 
nada) '• 

Boadioea,  królowa  Icenów,  w  r.  61  po  n.  Chr., 
w  Brytanii  północnej  wzaieciła  wiellde  powstanie 
przeciwko  rzymianom,  pragnąc  zemsty  za  doznane  od 
uich  zniewagi  osobiste  i  za  zhańbienie  swych  córek. 
Wymordowali  Bryttowie  ze  70.000  obywateli  rzym- 
skich i  sprzymierzeńców.  Prokonsul  Swetoniusz  Pan- 
linuB  miał  tytko  10.000  żołnierza,  lecz  nie  wahał 
się  uderzyć  na  wielokrotnie  liczniejszego  nieprzyja- 
ciela. B.  zagrzewała  swoich  do  waleczności  namię- 
tną mową,  a  straszną  się  wydawała  ze  swym  prze- 
nikliwym wzrokiem  i  głosem  chropawym;  nosiła 
płaszcz  żołnierski  i  potrząsała  piką.  Nie  zdołały 
jednak  oprzeć  się  jej  roty  szykowi  wojska  rzymskie- 
go :  80.000  trupa  legio,  a  B.  zażyła  trucizny  (Tac. 
Agricola  i  Di  o   Cassius).  '''■  ''* 

Soagoe  (dawniej  buagor),  pierwszy  stopień 
fuukcyi  i  dostojeństw  w  Sparcie.  Jak  świadczą 
świeżo  odkrywane  napisy  na  nagrobkach  staroży- 
tnych, tytuł  ten  szedł  zaraz  po  nazwisku,  wtedy 
nawet,  kiedy  używający  go  dochodzili  do  najwyż- 
szych dostojeństw  państwowych  (Le  Bas  i  Foucart: 
,lnscript,  du  Fćlopon."  nr.  HiSB).  Jeszcze  Likurg 
podzielił  chłopców  na  gromady,  zwane  buai  {\iv>%i), 
począwszy  od  7  roku  życia.  Oprócz  wodza,  wybra- 
nego z  pośród  młodzieńców  dorosłych,  każda  taka 
gromada  miała  na  czele  dorocznie  chłopca,  okazu- 
jącego najwięcej  sprytu  i  odwagi  w  zapasach  i  ćwi- 
czeniach, jakim  poddawano  zwykle  młodych  Spartan 
(PI  u  ta  robi  Żywot  Likurga,  16)  i  taki  to  przewodnik 


nazywał  się  B.  Po  woielenin  Peloponezu  do  pańitws  ' 
Rzymskiego,  mianowicie  za  cesarstwa,  Likurg  le 
swemi  instyiucyami  stał  się  wśród  Spartan  przed- 
miotem kultu.  Budzono  tam  sztucznie,  jak  isb; 
z  popiołu,  te  instytucye,  rozwijano  aż  do  przesady, 
tak,  iż  na  jednym  z  napisów  z  epoki  cesarstwa  may 
dige  się  tytuł  B.,  odnoszący  aię  do  3-letnieg^ 
chłopca.  "  Ł  Ł    • 

Board  (wyr.  ang.),  w  znaczeniu  przenośnem  ozna- 
cza władzę  przełożoną  nad  pewnym  rodzajem  fiprav, 
tak  np.  ,  Board  of  oontroul'  nazywała  się  zwierzch- 
ność, stanowić  mająca  instancyę  ostateczną  w  spra- 
wach politycznych  i  wojskowych,  w  angielskich 
posiadłościach  Indyj,  ustanowiona  w  r.  1784,  po 
przeprowadzeniu  przez  Pitta  zmienionej  koostytucyi 
kompanii  wsohodnio-indyjskiej:  .Board  of  Yjsitow* 
senat  w  uniwersytetach  północno-amerykańskicb; 
,  Board  oftrade"  miniateryum  handlu  w  Anglii  iŁ  p. 

Boarlsta,  BonaYista,  6  u  ena  v  is  ta,  jedna 
z  wysp  Przylądka  Zielonego  w  Afryce  Zachodniej, 
najbardziej  na  wschód  położona,  górzysta  (Monte 
Gallego),  mało  urodzajna,  na  wybrzeżu  błotnista, 
trudno  dostępna, — 594  km.  □.  do  2,700  mców,  któ- 
rzy trudaią  się  połowem  ryb  i  żółwi,  oraz  wydoby- 
waniem Boti.  Głownem  miastem  jest  B.  na  zacho- 
dnim brzegu ;  należy  do  Portugalczyków.      *"*•  ^ 

B6b  (Faba  T.),  rodzaj  roślin  z  rodziny  Strąko- 
wych,  podrodziny  Motylkowych,  plemienia  Wykowych. 
{liegwntittosae  —  Papilionaceae  —  Yideoe),  utworzony 
przez  Turneforta,  przyjęty  przez  Adaikona,  Ju- 
Bsieugo,  Oe  CandoUa,  Richarda,  MoenchttJ  innych; 
przez  Linnego  zaś  i  wielu  nowoczesnych  btaników 
B.  uważany  za  gatunek  wyki  lYicia).  Mamrawdzie 
kwiaty  z  tym  ostatnim  rodzajem  jednakowe,  lecz 
bardzo  się  różni  swoim  pokrojem,  liśćmi,  wąbów  po- 
zbawionemi  i  specyalną  formą  nasion,  w  nasadzie 
zgrubiałych,  z  długim  czarnym  znaczkiem.  Istnieje 
tylko  jeden  gatunek — B.  zwyczajny,  u  ludu  Bob- 
rem zwany  (Faba  wlgaris  Moencb — Yicia  Faba  L.) 
hodowany  od  najdawniejszych  czasów.  Pierwotna 
ojczyzna  jego  niewiadoma.  Utrzymują  niektórzy,  iż 
dziko  rośnie  w  Persyi,  ua  wybrzeżach  morza  Kas- 
pijskiego, lecz  Alfons  De  Candolle  (,Geogr.  bot.*  957) 
bardzo  o  tern  powątpiewa.  Jest  on  rośliną  zielną. 
roczną,  której  cechy  są  następujące;  bodyga  prosto- 
wzniesiona  4-kańciasta,  gruba,  gładka,  wydrążona,  od 
2  do  3  stóp  wysoka,  zwykle  pojedyncza.  Liście  naprze- 
mianległa,  z  1 ,  2  lub  3  par  listków  złożone;  te  są  pra- 
wie eliptyczne  lub  przewrotnie  jajowate,  tępe,  nieco 
mięsiste  i  delikatnie  omszone,  miękkie,  zupełnie  całe. 
modrawo  -  zielone.  Na  końcu  głównego  ogonka, 
zamiast  wąsa,  znajduje  się  maleńki  cieroik.  Pny- 
listki  szerokie,  wielkie,  półstrzałkowate,  wcinano- 
spiłkowane,  niekiedy  całobrzegie,  pod  spodem  plam- 
ką brunatną  oznaczone.  Kwiaty  tworzą  krótkie  gro- 
na, wyrastające  z  kątów  liści;  są  wielkie  i  dość 
przyjemnie  pachnące.  Kielich  rurkowaty  o  pię- 
ciu równo  ważkich  lancetowatych  wcięciach.  Koro- 
na biała:  żagiel  jej  wzniesiony,  tępy,  w  wierzchołku 
wycięty  i  bruuatnemi  liniami  naceohowauy;  skrzy- 
dła od  niego  krótsze,  prawie  łopatko  watę,  na  doi* 
nym  brzegu  wcięte,  ozdobione  czarną,  niby  aka*> 
mitaą,  plamą;   płatki,   tworzące  łódkę,  nteforemn% 
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z  braegiem  s  pnedu  wdętytn,  si!usłe  z  sobą  Oiea- 1 
kietnl  pamogdamł  i  ze  atroną  wewnętrzną  skrzydeł. 
Pręoików   10  związkowych.    Zaląloia  podługowata, 
nieoo  z  boków,  spłaszczona;   szyjka  oleoka,   zakoń- 
osona  snamieDiem  małem,  otoozonein  u  spodu  wło- 
akami  jedwabistemŁ    Strąki  zwykle  po    2  lab  3 
w  kątach  liści  skąpione  i  wzniesione,  na  bok  zwró- 
cone  lub   zwieszone,    na    powierzohzi   garbkowate 
i  deKkatoym  '  kutnerem   pokryte,   wewnątrz  osłane 
pilśnią  splątaną,  miesistawe,  po  dojrzeniu  błoniaste 
i  osame,  zawierają  od  2  do  8  zlam,  z  boku  mniej 
więcej    spłaszczonych,    barwy    białawej,  '  żółtawej, 
ainawo-rudej,   zielonej,  i  t.  p.,   mających  w  dolnym 
grubszym  końcu  podługowaty,  czarny  znaczek.    Ze 
względu   na   wielkość  ziam  B.  zwyczajny  rozdziela 
się  na  B.  większy,  czyli  jadalny   {Faba  vidga- 
I        ris  mąfor)  i  B.  mniejszy,  zwany  ko&skim  albo 
I        Bobikiem  (Faba  wdgaris  minor  v.  eqima).  Pierw- 
szy jest  hodowany  w  ogrodach  i  na  polach,  zwykle 
między  kartoflami,  dla  jadalnych  ziarn,  spożywanych 
I       swykle  w  stanie  niedojrzałym,  gdyż  dojrzałe  trudno 
I        są  strawne,  jednak  ugotowane  znosi  je  iotądek  lu- 
dzi ciężko  fizycznie  praci^ąoyoh.  Istnieją  jego  dość 
liczne  odmiany  różniące  się  między  sobą  wzrostem, 
I        ilośoią  ziarn  w  strąkach,  czasem  dojrzewania,,  plenno- 
ścią i  t  p.  Anglicy  będący  wielkimi  zwolennikami  B-u, 
I        wciąż  wytwarzają  nowe  jego  odmiany,  o  ziarnach  zwy- 
kle bardzo  wielkich,  mocno  spłaszczonych,  z  których 
najwięcej  jest  upowszechniony  B.windsorski  (Broad 
Windsor  bean)  w  8-ch  podoclmia.nach,  różniących  się 
kolorem  ziam— białym,  szaryln  i  zielonym.  Drugi  t.  j. 
6.  koński  albo  Bobik,  o  ziarnach  stosunkowo  dro- 
bnych,  pękatych,   barwy  żółtej  lub  żółto-brunatnej, 
hodi^e  ^ę  tylko  na  polach,   jako   wyborna   roślina 
pastewna.  Ma  on  łodygę  Irzniesioną,  sztywną,  u  dołu 
zwykle   rozgałęzioną,  ó   gałęziach  równie-wzniesio- 
nych  piseszło  ha  3  stopy.  Łiśóie  ob&te,  nieco  mniej- 
sze od  liści  B-u  jadalnego,   ciemno-zielone.     Strąki 
prawie  walcowate,  zawierają,  po  3 — 4  mma.  Ziar- 
na Bobiku  stanowią  wyborny  pokarm  dla  koni,  zwła- 
szcza dężko  i  bezustanaie  praoąjąoych.   Zadają  się 
one  zwierzętom  roboczym  w  stanie  moczonym  lub 
j        w  postaci  szrnty,  wszelkim   zaś  innym  w   formie 
I        mąki  bobowej.  Bobik,  świeżo  skoszony  przed  zakwi> 
tnieniem,  stanowi  doskonałą  paszę  dla  krów  mlecz- 
nych.   Dojrzałe   łodygi  jego,  porznięte   na  sieczkę 
I        i  zaparzone,  słnżą  na  passę  dla   bydła  rogatego. — 
I         Tak  B.  jadalny,  jak  i  Bobik,  posiadają  korzeń  długi, 
głęboko  w  ziemię  zapuszczający  się,  wymagają  prze- 
to bardzo  głębokiej    uprawy  gruntu.    Najlepiej  zaś 
im    sprzyja   grunt   zvrięzły   gliniasty,    o    głębokiej 
warstwie  rodzajnej.  ^-  *• 

Bób  bongalski,  z.  rośliny  TermutoKa  citma  Rozb. 
Bób  eglpsU,  ziarna  NeUtmbium  tpedosum  Willd. 
Bób  rndyjsU,    ożyli    św.    Ignacego,    ziarna 
Strydmoa  Ignałii  Berg. 

Bób  kalab^rsld,  z.  Physostigma  venenosum  Ralf. 
Bób  malakkański,  z.  Semeearpus  Anacardiurnh.  P. 
Bób  Tonkc  albo  To n  go,  z.  Dipteria: odorała  WiUd. 
Bób  turecki,  ziarna  Phaaeoltts  mnttiflorw  WilldJ 
Bób  złettajt  liama  AjMgyris  foetida  Ł.  :  ''■  ^■ 
BobaćUlla,  de,  Franciszek (t  1502),  dworza- 
nin króla   Ferdynanda,    był  wysłany   a  misyą  do 


Krzysztofo  Kolumba,  którego  '  rządy  w  Hispanioli 
(Haiti)  wywoływały  liczne  skargi.  Pełnomocnictwo 
wydane  zostało  26  maja  1499  r.,  ale  brak  pienię- 
dzy na  wyekwipowanie  statku  nie  pozwolił  wysłanni- 
kowi puścić  się  w  podróż  wcześniej,  jak  w  czerwcu 
1500  r.,  B.  przybył  na  czele  dwóch  karawel  do  San 
Domingo  23  sierp,  i  tam  dowiedział  się,  że  Kolumb 
kilku  ukarał  śmiercią,  a  kilku  jeszcze  więził.  Nie 
było  go  wówczas  na  wyspie;  zastępował  go  syn, 
don  Diego.  B.  niezwłocznie  kazał  heroldowi  odczy- 
tać listy  królewskie  i  nazajutrz  zajął,  prawie  bez 
oporu,  warownię,  poozem  zainstalował  się.  samo- 
dzielnie we  własnym  domu  admirała  i  kazał  go 
złupić,  mówiąc:  „trzeba  się  zaopatrzyć  w  zapasy, 
bo  nie  wiadomo,  jak  to  długo  potrwa*.  Gdy  Kolumb 
wrócił,  B.,  nie  widząc  się  z  nim  nawet  i  nie  prze- 
słuchawszy go,  kazał  okuć  w  kajdaay  i  wysłał  do 
Hiszpanii.  Ferdynand  i  Izabella  potępili  postępowa- 
nie Bi  i  wysłali  na  jego  miejsce  Ovanda,  z  polece- 
niem przeprowadzenia  nowego  śledztwa  (1501  r.). 
Tymczasem  B.,  wracając  do  Hiszpanii,  zatonął  wraz 
z  okrętem  i  całą  załogą.  ■    '-! 

Bobak  {Ardomys  bcbac  Schreb.).  Zwierzę  ssące, 
do  rzędu  Szczurowatyoh  (OUres),  do  rodziny  Wie- 
wiórkowatych  {Sduridae)  zaliczane.  Wielkości 
królika,  lecz  na  krótszych  nogach  i  o  ciele  więcej 
krępem;  pokryty  sierścią  gęstą,  szaro- żółtawego  ko- 
loru, okolice  oczu  i  pysk.żółto-brunatny,  koniec 
ogona  ozarno-bmnatny.  Posiada  pysk  tępy,  ogon 
krótki,  zęby  przodowe  białe.  Długość  ciała  wyao- 
si  37  cm.,  długość  ogona  9  cm.  Mieszka  na  ste- 
pach od  Dniepru  aż  do  wschodniej  Syberyi.  Kopie 
nory  bardzo  głębokie,  do  których  wejście  jest  wspól- 
ne i  rozdziela  się  na  kurytarze,  prowadzące  do  od- 
dzielnych komór.  Kopią  nory .  wspólnemi  siłami 
i  często  można  spotkać  całe  miasto  podzieoue,  za- 
mieszkałe przez  te  zwierzęta.  Na  zimę  gniazda  swe 
wypychają  sianem.  Żerują  w  dzień,  zwykle  blisko 
swoich  kryjówek,  i  za  najmniejszym  szelestem  ucie- 
kają do  nory.  Karmią  się  roślinami,  mianowicie  zaś 
korzeniami  i  jagodami.  Mięso  bobaków  jest  jadfdne, 
a  skórki  używane  na  futerka.  ^-  ^ 

Bobba  Romo  a  Ido,  (*  1840  w  Gigliano),  pro- 
fesor historyi  filozofii  w  .uniwersytecie  turyńskim. 
Wydał  gruntowne  studya  o  filozofach  włoskich  przed 
Dekartem  i  po  nim,  jako  też  w  różnych  kwestyach 
z  zakresu  pedagogfi.  Z  dzieł  jego  wymienimy: 
„StorJa  delia  filosbfia  rispetto  alla  oonoscenza  di 
Dió  da  Talete  sino  ai  nostri  giomi*.  (Leoce,  1873 
r.  4  t.).  • 

Bobbinet  albo  tiul  angielski,  materya prze- 
zroczysta, lekka,  naśladująca  ręczne  koronki,  wyra- 
biana w  Anglii,  Francyi,  obecnie  Austryi  i  Belgii,  na 
maszynie  bardzo  skomplikowanej,  zwanej  stołem  B-a. 
Wątek  i  osnowa  B-n  tworzą  przez  zadzierzgnięcie  ni- 
tek regularne  sześciokątne  oczka,  dwie  nitki  z  tychże 
oczek,  naprzeciwko  leżące,  górna  i  dolna,  idą  w  kie- 
runku szerokości  materyi,  czyli  prostopadle  do  jej 
brzegów.  Pierwszy  stolik  do  B-u  zbudowano  w  r. 
1809,  od  tego  czasu  pojawia  si^  w  różnych  ulepszonych 
systemach,  i  bywa  stosowany  bądź  to  do  ręcznego, 
bądź  do  nożnego  mchu,  a  czasem  do  si^  pary. 
W  nowszych  czasach  połączono  z  tymże  stołem  me- 
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chanizm  Petinela  i  Jaquard'a,  aby  można  róine  wzo- 
ry  dziewaó.  Wązkie  B-y  wstążkowe  robią  się  na 
speeyalnyoh  stołach.  Co  do  mocy  i  wzorzystośoi,  B. 
dorówna  koronce  ręcznej  klockowej,  jest  jednak  zna- 
cznie od  poprzedniej  tańszy,  z  powodu  nadzwyczajnej, 
prędkości  meohaucznej  roboty.  W  przeciągu  godziny 
wyrabiają  od  2 — 2.2  metra  óredniej  szerokości  ma- 
teryało.  ^*-  *• 

Bobbio.  miasto  okręgowe  w  departamencie  wło* 
skim  Pawii  (prowinoya  Emilia),  w  dolinie  rzeki  Treb- 
bii  Apeninu  Liguryjskiego,  u  stóp  Monte  Penice 
{1458  m.)  malowniczo  położone,  siedlisko  biskupa, 
piękna  katedra,  źródła  siarozane  4685,  m-ców.  Jest- 
to  starożytne  Bobium  castrnm,  w  pobliża  którego 
S.  Kolumban  zało2ył  w  612  klasztor  benedyktynów; 
słynna  biblioteka  tutejsza,  zawierająca  przeszło  700 
cennych  rękopismów  z  IX  i  X  w.,  wcieloną  została 
częścią  do  Watykańskiei  w  Rzymie,  częścią  do  Am- 
brozyańskiej  w  Medyolanie.  B.  było  w  1748  od- 
stąpione Sabaudyi  przez  Austryę.  ^'^  ^■ 

Boba-lCcreau  Jan  Chrzciciel,  *  1761  w  Poi- 
tiers, jako  lekarz- chirurg  marynarki  odbył  liczne 
podróże  morskie,  otrzymał  katedrę  botaniki  w  szko- 
le medycyny  okrętowej  w  Bochefort  i  położył  wiel- 
kie zasługi  około  urządzenia  amfiteatru  anatomi- 
cznego, gabinetu  historyi  naturalnej,  rozszerzenia  bi- 
blioteki, oraz  założenia  ogrodu  botanicznego.  Opu« 
ściwszy  (1815)  służbę  morską,  osiadł  w  Saintes, 
gdzie  aż  do  śmierci  (f  15  marca  1849)  zajmował 
się  wykonawstwem  lekarskiem.  Z  dość  Uoznyeh 
pism  jego  zasługują  na  wzmiankę:  „De  la  yaccine" 
(Roohefort  1801);  przekład  S  t  o  1 1  a  ,Medecine  dini- 
que  eto*  (8  vol.  Rocheforts  1798):  ,Avi8  sur  Thy- 
drophobie"  (1825).  "■«• 

Bcbek  Karol,  współczesny  matematyk  czeski 
(*  w  r.  1855).  Kształcił  się  w  Pradze  i  Lipsku, 
stopień  doktora  uzyskał  w  r.  1885  w  Erlangen. 
Jest  docentem  politechniki  niemieckiej  w  Pradze. 
Prasuje  nad  geometryą  wyższą  i  teoryą  funkoyj 
eliptycznych,  pisige  po  niemiecku  i  po  czesku.  Ogło- 
sił: .Einleitung  in  die  Tbeorie  der  elliptisohen  Fun- 
ctionem*  (Lipsk,  1885),  , Einleitung  in  die  proje- 
otiTische  Geometrie  d.  Ebene"  oraz  artykuły  z  teo- 
ryi  linii  krzywych  w  .Czasopisie*  Jednoty  czes- 
kiej. *  »• 

Bober,  ob.  Bób. 

Bobenka  z  Wasilewskich  Pelicya  (*  2 
czerwca  1825— f  15  stycznia  1889),  autorka  i  wy- 
chowawczyni, była  córką  Tadeusza  Wasilewskiego 
i  Antoniny  z  Radwańskich;  urodziła  się  we  Lwowie 
i  od  dzieciństwa  otoczona  była  ludimi,  należąoemi 
do  najwyższej  w  kraju  inteligencyi.  Ojciec  jej,  czło- 
wiek wykształcony  i  szlachetuy,  był  p]erWH7,ym  ja- 
ko deputat  do  stanów  galicyjskich,  co  ośmielił  się  wy- 
stąpić z  projektem  zniesienia  pańszczyzny  w  r.  1640. 
Początkowo  kształciła  ją  nauczycielka,  następnie  ca- 
ły kierunek  wychowania  ojciec  wziął  na  siebie, 
Sama  Felicya  od  wczesnej  młodości  miała  upodo- 
banie w  uczeniu  innycli.  Ojciec  uwalał  za  niezgodne 
ze  swem  stano wiskiecn,  żeby  córka  jeęo  udzielała 
łekcyj  za  pieniądze.  Kiedy  ojciec  w  1850  umarł, 
a  majątek,  nadszarpnięty  już  poprzednio,  zniszczony 
został  doszczętnie  przez  niesumienną  opiekę,  otwo- 


'I  rzyło  się  dla  25-Ietnidj  paimy  obszerne  pole  dzia- 
I  łania:  stała  się  opatrznością  całej  rodziny,  zajma- 
j  jąo  się  wychowaniem  i  pokierowaniem  młodszego  od 
siebie  rodzeństwa  i  troszcząc  się  o  zabezpieczenie 
bytu  materyalnego  przez  ndzielaoie  lekcyj  prywa- 
tnych, a  od  r.  1852  przez  otwarcie  we  Lwowie  za- 
kładu naukowego,  który  otrzymał  potwierdzenie  rzą- 
dowe w  1854  r.  Prowadziła  go  przez  lat  dziesi^ 
s  wielkiem  powodzeniem.  W  r.  1864  przeniosła  się 
wraz  z  matką  na  wieś,   do   brata,   góspodamjące- 


Ftff.  $37.    Bobersks  Felieyk. 

go  w  Sienkowie  w  Złoosowskiem.  W  kilka  lat  potem 
otworzyła  znowu  we  Lwowie  zakład  wychowawczy. 
W  r.  1876  wyszła  za  Aloizego  Bobersidego,  któiy 
znaczną  część  życia  przepędził  w  Anglii.  W  r.  1885, 
wyjechała  nazawsze  ze  Lwowa,  opuszczając  swój 
zakład  z  powodu  złego  stanu  zdrowia  męża.  Utwory 
jej  były  drukowane  przeważnie  w  czasopismach;  tre- 
ścią ich  była  głównie  pedagogika.  Zmarła  w  Rn- 
denku  pod  Łopatynem.  Ob.  artykuł  w  ,Kłosaoh' 
1889,  Nr.  1234,  p- O"- 

Bcbiatyńskl  Ignacy  (t  1859),  kandydat  filo- 
zofii uniwersytetu  wileńskiego,  autor  dzieła  p.  Ł 
, Nauka  łowiectwa"  (Wilno,  1825.  2  tomy  8tr.245, 
360  i  11  litografij;.  i"  <** 

Bobillier,  geometra  francuski  (*  1797— f  1882), 
8:;koly  Monge^a,  bral  udział  w  ruchu  naukowym, 
w  którym  występował  obok  głównych  przedstawi- 
cieli nauki  francuskiej,  Poncelet'a  i  Chosles'a,  gdy 
po  drugiej  stronie  Renu  posuwali  wiedzę  geome- 
tryczną Piucker,  Steiner  i  Magnus.  Rozprawy  jego, 
odnoszące  się  do  teoryi  biegunowych,  ogłoszone 
w  ,Annales  des  mathemati^ues",  wydawanych  przei 
Gergonuea  {XVIII  i  XIX  r.   1837  i  1828).      '^  "■ 

Bobińska  Jadwiga  (z  domu  Gerson);  (*  «  r. 
lt^62  w  Warszawie),  kształciła  się  pod  kieruakiem 
ojca,  uprawia  malarstwo  figurowe  w  połączeniu 
z  krajobrazami,  jako  sztukę  stosowaną,  z  powodie- 


;    Bobki  - 

niem  poświęca  się  malowaniu .  kwiatów,  w  1888  r. 
wystawiła  w  T.  S.  Pięknych  kwiaty:  .Begonię*, 
a  .Malwy*  i  .Słoneczniki"  w  r.  1890.         ^- «• 

BobU<  Jagodowe  owoce  wawrzynu,-  zwanego 
Bobkiem  (Lowks  wM,is  Ii.),  z  których  otrzymu- 
je się  Olej  wawrzynowy  (Oleum  laurinum),  ma- 
słowaty  i  ostry,  uiywany  do  maści  i  plastrów.  '  *■ 

Bobkowe  UŚoie.  Są  liśćmi  tegoż  wawrzynu, 
uźywanemi  jako  przyprawa  po  kuchniach.       '■*• 

Boblaye  Emil  le  Puillon  de,  iniynier-geo- 
^f  i  geolog  francuski  (*  1792  —  t  1848).  Wstą- 
pił do  szkoły  politechnicznej  w  1811  r.,  a  w  1813 
do  korpusu  iniynierów-geografów,  w  1829  r.  miał 
.  udział  w  wyprawie  do  Morei,  gdzie  wykonał  liczne 
.  roboty  tryangulacyine,  a  następnie  w  1 888  takie 
same  w.  prowincyi  Konstantynie.  W  1839  był  prze- 
znaczony do  komisyi  naukowej  w  Algierze,  w  r. 
1840  mianowany  dowódcą  szwadronu  i  majorem. 
Przez  lat  wiele  był  dyrektorem  sekcyi  topografi- 
cznej Carte  de  France.  W  1842  został  członkiem 
izby  deputowanych.  Wydał:  .Essai  sur  la  conflgu- 
ration  et  la  constitution  góologique  de  la  Bretagne* 
(,Mem.  du  Museum  d'histoire.*,  1827,  tom  XV); 
„Triangulation  dans  la  Moróe*  (.Connaissance  des 
temps.",  1882);  „Description  de  Tile  d'Egine''  (Pa- 
ryt,  1885);  .Sur  la  góologie  des  proYinces  de  Bóae 
et  de  Constantine*  (.Comptes  rendus  de  TAcad, 
des  Bdences*,  1888).  Oprócz  tego  wydał,  pod  ty- 
tułem: .Courbes  financióres*,  wykaz  głównych  da- 
nych, odnoszących  się  do  dochodów,  wydatków, 
długu  *i  kredytu  publicznego.  ^' 

B5blingen,  I)  B.  powiat  w  WirtembersUm  okrę- 
gu Nekary  (Neckarkreis),  280  km.  D.  27,068  m-ców, 
trudniących  się  prócz  uprawy  roli,  wyrobem  sukna 
i  płótna.  —  2)  B.  stolica  poprzedniego,  przy  drodze 
żelaznej  ze  Sztutgartu  do  Sztrasbnrga,  cukrownia, 
browary.  4,289  m-oów.  W  wojnie  chłopskiej  związ- 
kowi, pod  wodzą  Truohsess-Waldburga,  odnieśli  zwy- 
cięstwo 12  maja  1525  r.,  przy  ozem  9,000  chłopów 
legło  na  placu.  *"*•  ^ 

Boblinger  Mateusz,  -syn  Jana  (t  1492),  ka- 
mieniarz i  budowniczy  (*  w  Albach  pod  Baslingen 
—  f  1505  r.).  Pod  kierunkiem  ojca  pracował  przy 
budowie  kościoła  Liebfrauenkirohe  pod  Essliagen, 
od  r.  1474  był  czynny  przy  budowie  katedry  w  Ulm 
i  otrzymał  tytuł  budowniczego.  W  r.  1483  powo- 
łany został  do  Frankfurtu,  gdzie  kierował  budową 
wieży  katedralnej  i  doprowadził  ją  do  287  stóp 
wysokości;  gdy  jednak  okazały  się  pewne  niedo- 
kładności budowy,  musiał  przed  gniewem  miesz- 
kańców z  miasta  uobodzió.  W  r.  1496  powrócił  do 
Esslingen,  gdzie  wykończył  gotycką  wieżę  kościoła 
Liebf^auenkirche.  ^*-  ''• 

Bobodrzew  (Oleditsckia  L.).  Rodzaj  z  rodziny 
Strąkowyoh,  pudrodziny  Brezylkowyoh  (Legumino- 
saeCaesalpimeae).  Kwiaty  obu-,  lub  przez  zronienie 
mieszanorpłciowe.  Kielich  złpżonyzS-chlub  5-oiu  dzia- 
łek równych,  zrosłych  podstawami.  Korona  z  płatków 
równych  liczbą  i  naprzemiauległyoh  listkom  kieli- 
cha, osadzonych  ponad  jego  podstawą.  Pręciki  osa- 
dzone wraz  z  płatkami,  w  liczbie. im  odpowiedniej 
i  to  naprzemian;  nitki  wolne,  niteczkowate.  Zaląż- 
ttia  beztrzonkowa,    2    lub   wielozaląźkowa,    szyjka 
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krótka,  znamię  z  wierzchu  omszone.  Strąk  wypeł- 
niony miatdżem,  w  którym  tkwią  liczne  nasiona, 
przedzielone  niby  przegródkami,  albo  tylko  jedno 
nasienie.  Nasiona  bezbielmowe,  spłaszczone.  Zarod- 
ka prostego  liścienie  mięsistawe,  rostek  wystający, 
a  kiełek  wyraźny.  Są  to  drzewa,  żyjące  w  Amery- 
ce północnej,  w  Azyi  i  Afryce  nmiarkownnej.  Zna- 
nych jest  5  ozy  6  gatunków,  z  których  jeden  — 
Bobodrzew  trzycierniowy  (OledUschia  triacan- 
thos  L,),  dośó  jest  w  naszych  ogrodach  upowszech- 
niony. Jest  on  drzewem,  wyraatającem  od  40  do 
60  stóp,  o  pniu  dośó  grubym,  wraz  z  konarami  po- 
krytym cierniami  ciso-czerwonemi,  często  3-dziel- 
nemi,  w  podstawie  soiśnionemi,  z  których  dwa  bocz- 
ne zawsze  znacznie  krótsze  od  środkowego,  a  nie- 
kiedy i  całkiem  bezbronnemi.  Liście  ma  parzysto - 
pierzaste,  z  19  do  15  par  listków  naprzemianle- 
głych,  lecz  parami  pozbliżanych,  rówuowązko-po- 
dłużnyoh,  tępych  lub  zakończonych  derńkiem,  nie- 
wyraźnie karbowanych,  z  wierzchu  nagich,  a  spo- 
dem ciemnoomszonych.  Kwiaty  niepozorne,  zielo- 
nawe  lub  zielonawo-żółte,  ułożone  w  kłosy  kątowe. 
Strąki  szablaste,  przeszło  1  stopę  długie,  płaskie, 
ciernisto  końozyste,  nieco  skręcone,  rudo-cise,  o  10 
do  20  nasionach  podłużnie  jajowych,  sciśnionych, 
w  miażdzu  słodkim.  Dziki,  zwyczajny  po  miejscach 
górzystych,  w  Ameryce  północnej,  zwłaszcza  w  Pen- 
sylwanii, Karolinie  i  Wirginii.  Kwitnie  w  czerwcu 
i  lipcu.  Miażdż  ze  strąków  używa  się  jako  środek 
rozwalniający  w  cierpieniach  błon  śluzowych,  zwła- 
szcza też  odgotowany  w  rodzaj  miodku.  Do  takie- 
goż użytku  służy  miażdż  i  innych  gatunków  Bo- 
bodrzewu.  ■*  *• 

Boboh  Jędrzej  (*  1545— t  1617),  herbu  Leliwa, 
podkomorzy  wielki  koronny.  Osierocony  wcześnie 
przez  śmierć  rodziców,  wychowywał  się  u  kaszte- 
lana krakowskiego,  Jana  Tarnowskiego,  karyerę  zaś 
rozpoczął  na  dworze  Zygmunta  Augusta,  który  przy- 
jemnego młodzieńca  polubił.  Jako  sekretarz  Stefa- 
na Batorego,  towarzyszył  B.  królowi  we  wszystkich, 
wyprawach  wojennych.  Na  Zygmunta  III  wywierał 
niemały  wpływ,  doświadczył  też  od  niego  łask  wi$lu. 
W  r.  1596  został  burgrabią  krakowskim,  otrzymał 
kilka  wsi  na  dożywocie,  w  roku  1600  po  Mikołaju 
Firleju  starostwo  pilzneńskie,  w  1604  roku  pod- 
komorstwo  koronne.  Umarł  w  stanie  kawalerskim. 
Na  pogrzebie  jego  wygłosił  mowę  uczony  jezuita. 
Mateusz  Bembua;  (drukowaną  pod  tytułem  .Wize- 
runek szlachcica  prawdziwego",  Wilno,  1620  r.),  od 
stanu  rycerskiego  Jakób  Szczawiński,  późniejszy  wo- 
jewoda brzesko-ki^awski.  (L.  Hubert  w  ,Enc.  Org.* 
III,  817).  '"^^■ 

Bobolioe,  wieś  w  gubemii  Piotrkowskiej,  powie- 
cie Będzińskim,  między  Lelowem  a  Żarkami,  z  rui- 
nami zamku  na  stromej  górze,  który  król  Ludwik 
nadał  w  r.  1370  Władysławowi  Ks.  Opolskiemu, 
siostrzeńcowi  swemu,  prawem  lennem,  lecz  gdy  ten 
najeżdżał  miasto  i  kupców  obdzierał,  wysłał  Wład. 
Jagiełło  w  .r.  1896  wojsko,  które  załogę  zmusiło 
do  poddania  się  i  zamek  zajęło.  Odtąd  B.  stają  się 
własncścią  korony,  a  później  wraz  z  przyległym  zam- 
kiem, Mirowem,  są  własnością  Myszkowskich, 
którzy  pisali  się  dawniej  margrabiami  na  Mirowie. 
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Zamek  Bobolioki  był  niewielki,  ale  śmiało  na  wieiz- 
ohołka  prawie  niedostępnej  skały  wzniesiony;  ksitał- 
tu  nieferemnego,  według  konflguraoyi  samego 
grzbietu  góry;— dwie  miał  baszty  okrągłe  i  wjazd 
po  pochyłości  skały  od  zachodu.  Odr.  1661  zamek 
przestał  być  mieszkalnym  i  zwolna  zamieniał  się 
w  ruinę.  *"*-8. 

Bobollna  (B  u  b  u  I  i  n  a)  bohaterka  albańska; 
pałając  zemstą  ku  turkom,  którzy  zamordowali  jej 
męża,  walczyła  przeciw  nim  podczas  powstania  gre- 
ckiego. Wystawiwszy  własnym  kosztem  trzy  okręty 
zbrojne,  objęła  nad  niemi  dowództwo  i  najpierw 
brała  udział  w  oblężeniu  Tripolitzy  w  r.  1821 
i  w  szturmie  Nauplii,  poozem,  krążąc  a  brzegów 
Morei,  dostarczała  żywności  do  twierdz,  zajętych 
przez  greków.    W  r.  1825  skutkiem  zatargów  fa- 


1846  pnez  Narbuta  w  .Pomnikach  do  dziejów  lite- 
wskich*. 6.  pnebywał  w  klasztorach :  Wydobieokim 
w  Kijowie,  sw.  EUassa  w  Ciemibowie,  oraz  Prze- 
mienienia Pańskiego  w  Nowogrodzie  Siewierskim, 
w  którym  życie  zako&eżył.  ^^(,'Ottav  Słownik  oa- 
liczny).  * 

BóbciyUn  Piotr  (*  1886  w  Niinym  Nowogro- 
dzie), powieściopisarz  russki.  Wykształcenie  wyższe 
odebrał  najprzód  w  uniwersytecie  kazańskim,  gdiie 
studyował  nauki  kameralne  i  chemię;  potem  w  Dor- 
pacie słuchf^  wykładów  medycyny;  złożywszy  wresz- 
cie w  Petersburgu  egzamin  na  stopień  kandydata 
nauk  administracyjnych,  oddał  się  (1861)  całkowi- 
cie literaturze,  do  której  zwracał  się  już  w  oiasaofa 
studenckich  i  napisał  kilka  dramatów.  W  r,  1863 
B.  nabył  na  własność  czasopismo  .BaOiioreKa  XJia 


Fig.  328.    Ruiny  zamku  w  Bobolicach. 


mil^nych  była  podstępnie  zamordowaną  na  wyspie 
Speoyi.  *• 

Bobołynskij  Leonoynsz,  mnich  czemiho- 
wski,  napisał  r.  1769  kronikę  świata  językiem  połu- 
dniowo-ruskim,  powszechnie  używanym  przy  końcu 
XVII  i  na  początku  XVIII  w.  w  piśmiennictwie, 
a  będącym  mieszaniną  słowiańsko  -  cerkiewnego 
z  żywiołami  polskiemi  i  małoruskiemi.  Obszerne 
dzieło  B-ego  p.  t.  ,Łatopisieo,  t.  j.  kronika  z  róż- 
nych pisarzy  i  wielu  historyków"  i  t.  d.  obejmuje 
czasy  od  stworzenia  świata  do  początku  w.  XVII, 
a  ważne  w  niej  i  ciekawe  są  niektóre  ustępy, 
odnoszące  się  do  historyi  Rusi  południowej.  B.  wcie- 
lił do  swej  pracy  i  kronikę  litewską,  wydaną  w  r. 


^TeniH*  i  drukował  w  niem  pierwszą  swoje  po- 
wieść .Bt  nyTB-^iopory"  i  początek  drugiej  ,3eH- 
CRia  oiuu*.  Po  upadku  .Biblioteki*  (1865)  B.  oko- 
ło dziesięciu  lat  spędził  za  granicą  (w  Paryżu,  Wie- 
dniu, Londynie  i  we  Włoszech),  zasilając  r6żae  ga- 
zety ]  dzienniki  swojemi  korespondenćyami,  reoeo- 
zyami,  studyami  i  t.  d.  W  r.  1872  wydał  dzieło 
.TeaTpajbHoe  HCKyccTBO*.  B.  jest  autorem  tr»y- 
dziestu  kilku  powieści,  pomiędzy  któremi,  opróoi 
wyżej  podanych,  celniejsze  są:  .OoJH^HUfl  ffl6po- 
;^4TeJH",  ^ĄtubHH".  ./toKTopi  I^H6yju>Ka*,  ,Kh- 
Tafi-ropo;ii*,  ,Ha  ymepOt*  i  t.  d.  Więkna  ich 
część  wychodziła  najprzód  w  którymkolwieik  >  po- 
ważniejszych miesięczników,  potem  osobno.  B.  oka- 
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lał  w  nich.  wiele  d^ru  .spoatrzegawozego  i  umieję* 
tńośoi  fotdgrafiozaego  niemal  malowania  z  natury. 
Bobowa,  miasteczko  w  powiecie  Orybowskim, 
w  Galioyi,  aa  półnoo  od  Grybowa,  na^prawym  brzegu 
n,  Białej  Dnnajóowej,  w  okolioy  malowniczej  i  mo- 
cno wynło6łemi  wzgórzami  sfałdowanej,  —  ma  ko- 
ściół parafialny  starolytny,  ju2  w  r.  1539  przez 
Piotra  Tomickiego,  biskupa  krakowskiego,  do  rzędu 
kolegiat  wyniesiony,  oraz  kościół  Św.  Zofii;  do  1500 
mców,  'trudniących  się  częścią  rol,aiótwein,  częścią 
wyrobom  koronek  i  obuwia.  Stacja  kolei  tarnowsko- 
lelnohowskiej.  Ana  s. 

Bobowa  ruda  (min.).    Ruda  żelaza,  odmiana  wo- 
danu  tlenniku  ielaza,  występująca  pod  postacią  współ- 
środkowo  skorupowatych  kulek,  lub  soczewek  glinia- 
stego i  krzemionkowego   ieleziaka  brunatnego,  po- 
dobnych do  ziam  grochu,  soczewicy,  lab  bobu,  zle- 
I     pionych  z  sobą  zwykle  piaskiem,  lub  gliną  źelazistą. 
'  Jest  ona  litworem  drugo  i  trzeciorzędowego  okresu  ge- 
ologicznego,'stanowi  osad  źródeł  mineralnych,   wy-^ 
Btępq}ąoy  prawie  '^łącznie  wśród  pokładów  białej' 
;    jniy,' pokrywający  nieraz  warstwami  do  80  metrów 
I    gniiiemi  dna  dolin,,  wyprtnli^ąoy  często  kotłowate 
!    zagłębienia,  jamy  i.  szczeliny  w  jurajskim  tych  do- 
j    Hn  wapieniu,  jak  to  spotyka  się  mianowicie  w  po 
łndniowo-zaohodnioh   Niemczech  i   przyległych  im 
I    okolioach  Francyi  i  Szwajoaryi.    Rady  bobowe  póv 
I     dobne  otaczają,  oprócz  różnych  napływowych  szoząt-: 
I    ków   org^nioznyoli    dawniąjszyoh   formacyi,    liczne 
I    jeszcze   okruchy   zwierząt    snących    okresu    oligo- 
oenowego  {anopMheriiim,p<deołhaium,  lophiodon),  lub 
tei  miooenowegó  {mastotUm,  nosorożec,  ćUnotheriMm). 
Ołównemi  miejscowościami,  obfituj  ącemi  w  pokłady 
rady  bobowej,  są:  Kandern'wBryzgowii,  Tnttlingen 
i  Frohnstetten  w  Wirtembergu,  Egerkinden  w  kan- 
tonie  Solothurn  (Szwaj  caryaj.  z.  j. 

Bobowplczek,  gatunek  przetacznika  (Veronica 
Anagattis  L.),  mający  łodygę  okrągławo-4-śoienną, 
dętą,  albo  z  płożącej  się  podstawy  podnoszącą  się, 
często  gałęziastą,  bagą,  jak  cała  roślina;  liście  jajo- 
wate ai  do  lancetowatych,  piłkowane,  nieco  łęko- 
wato  wykrawane,  albo  całobrzegie;  kwiaty  w  gron- 
kach z  kątów  liści  wyrastających,  drobne,  blado 
laznrowo- błękitne,  albo  lila.  Roślina  wysoka  Va  <ło 
iVa  stopy.  Bośnie  po  rowach,  przy  zdrojach,  koło 
•adzawek  i  w  ogólności  w  miejscach  wilgotnych. 
Kwitnie  przez  lato  do  jesieni.  Dawniej  używanem 
było  jako  lek  Ziele  Bobowniczka— Aer&a  Ana- 
gatUdis  aguatieae.  '•  *• 

Bobownlk,  gatunek  przetacznika  {Yeronica  Bec- 
ct^ngaL.),  w  dawnych  Żabi  to.lej,  fiobownik 
wodny  lub  wielki,  Koziparsk.  Ziele  trwałe, 
posiadające  kłąoz  ukośny,  obły,  stawowaty,  liczne- 
i»i  korzeniami  włóknistemi  na  wstawach  okręgowe 
porosły;  łodygę  podnoszącą  się,  obłą,  tęgomięsistą, 
pojedydczą,  nagą,  lśniącą;  liście  krótko-ogonkowe, 
jajowate  lub  nieco  podłużne,  tępe,  mięsiste,  ciemno- 
zielone, karbówano-piłkowane,  lub  też  czasem  i  ca- 
łobrzegie; grona  kwiatowe  około  2^/^  calowe,  wie- 
lokwiatkowe,  wietkie,  o  przykwiatkach  krótszych  od 
Mypitłeezek;  kwiatki  jasno-szafirowe  lub  blade,  za- 
V8«e  ciemniej  żyłkowane;  torebki  owocowe  okrą- 
gławo-nabrzękłe,  zaledwie  wykrojone.  Porasta  takie 


same  miójsoa  :|rilgQtne,  co  i  Bobówniczek,  w  całej 
Europie,  oraz  A^,  Afryce  i  Ameryoe  północnej. 
Kwitnie  od  czerwca  do  września.  Roślina  ta,  choć 
bez  woni,  smaku  zaledwie  gorzkawego,  pod  nazwi- 
skiem  Ziela  Bo  bo  wnika  {herba  Beccidmngae),  od 
najdawniejszych  czasów  znakomite  miała  zastoso- 
wanie w  gnilcn,  w  zastoinach  brzusznych,  zatka- 
niach  wątroby,  śledziony,  gruczołów  i  t.  p.;  dziś 
zaś  jeszczp  stiftnowi  główną  podstawę  leczenia  wio- 
sennego sokami  świeżych  ziół;  młode  jej  pędy  nży- 
ne  bywtyą  na  sałatę.  '•  *• 

Bobowski  Jan  z  Bobowy,  herbu  Oryf,  za 
czasów  Zygmunta  III  rycerz  zawołany,  należał  do 
wszystkich  wypraw  wojennych  za  jego  panowania. 
Przy  oblężenia  Smoleńska  1610  r.  dowodził  własnym 
pułkiem  pieszym,  z  którego  wyszedł  pułk  lisowczy- 
ków,  zwany  wprzód  pułkiem  Bobowskiego.  (Habert 
Leop.  w  ,Encyklop.  S.  Orgelbranda*).  * 

Bobowsld  Wojciech,  zwany  Ali-bej,  lub  Ali- 
bej-ferguiman  pasza  (ł  1676),  urodzony  we  Lwowie, 
w  początkach  w.  XVII,  w  dzieciństwie  porwany 
przez  Turków,  w  Konstantynopolu  oddany  do  sze- 
regu, sposobiony,  na  dragomana,  nabywszy  znajo- 
mości 17  języków,  spełniał  obowiązki  swe  z  j>o- 
wodzeniem  za  Mahometa  IV.  Zostawał  w  przyjaźni 
z  wielu  Anglikami  i  Francuzami,  dla  których  też 
głównie  dzieła  swe  pisał  lub  dawał  objaśnienia 
i  przekłady.  Bazir,  Lewin,  Werner,  Ricaut,  Jakób 
Spon  byli  jego  przyjaciółmi.  Dla  Nointela,  posła 
francuskiego  w  Konstantynopola,  dał  ,Opis  seraju": 
dla  niego  i  dla  głośnego  z  tłómaczenia  Tysiąca 
i  jednej  nocy,  Oallanda,  przełożył  psalmy  i  śpiewy 
wierązem  tureckim.  Jezuita  Teofil  Rutka,  bawiąc 
na  misyi  w  Konstantynopolu,  starał  się  go  namówić 
do  porzucenia  inuzałmaństwa  i  uzyskał  od  niego 
w  tej  mierze  przyrzeczenie,  lecz  śmierć  przeszko- 
dziła spełnienia  zamiaru.  Główniejsze  jego  dzieła 
są:  ,De  Turcarum  liturgia,  peregrinatione  Mecca* 
na,  oircumoisione,  aegrotorum  Yisitatione'  (wydane 
przy  dziele  Tomasza  flyde:  ,Itinera  mundi  sic  dicta 
nempe  Cosmographia",  Oksford,  1691). — .Historya 
uknowanego  spisku  w  Seraju  przez  Kiosen,  babkę 
sułtana  Mahometa  IV*  (po  angielska);  turecki  prze- 
kład książki  Komeńskiego:  Janua  Linguarum  (znaj- 
duje dę  wśród  rękopismów  Biblioteki  Narodowej 
w -Paryżu);  turecki  przekład  całej  biblii  (w  rękopi- 
smach  biblioteki  belgijskiej);  turecko-francuskie  roz- 
mowy; gramatyka  i  słownik  języka  tureckiego; 
przekład  katechizmu  anglikańskiego  na  język  tu- 
recki. ^-  «"»• 

Bobowski  Mikołaj,  spółczesny  filolog  polski, 
ur.  1866,  w  m.  Kościanie  w  w.  ks.  Poznańskiem, 
kształcił  się  w  gimnazyum  św.  Maryi  Magdaleny 
w  Poznaniu  (1870— 77),  następnie  w  uniwersytecie 
wrocławskim  studyował  historyę  i  filologię  pod  kie- 
runkiem profesorów:  Caro,  Griinhagena,  Wł.  Nehrin- 
ga,  Roepella  i  innych.  Po  ukończeniu  uniwersytetu 
oddał  się  badaniom  nad  historya  poezyi  polskiej  w. 
XV-go  i  w  r.  1883  ogłosił  gruntowną  pracę  „Die 
polnische  Dichtung  des  XV  Jahrhunderts.  I.  Marien- 
gediohte*  Wrocław,  str.  107,  8-o,  na  podstawie  któ- 
rej otrzymał  stopień  d-ra  filozofii.  Następnie  rozpra- 
wę:   .Polska  poezya  kościelna  od  nąjctowni^szych 
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ozasow  az  ao  w.  avi-,  warszawa,  iH»o,  str.  ids, 
8-0  (odbitka  z  .Przegl.  katolio.*),  oraz  ułożył  ,Sło- 
wtdk  staropolski,  zebrany   z  pieśni  polskich  katolic- 
kich od  najdawniejszych  czasów  do  końca  w.  KYI-go", 
złożony  1891  r.  w  rękopisie  Akademii  Urn.  w  Kra- 
kowie. Wydał  nadto  ,Codex  Diplomaticus  Poloniae 
quo  oontinentur  privilegia  ducum  Sileaiae".  T.  4-us. 
Res   Silesiacae,  ed.  N.  B.  Varsoviae,  1887, 4-o,  XIII, 
237.  XI,  zawierający  dokumenta  od  r.  1200  do  1 562, 
pisane  w  języka  łacińsk.,  niemieck.  i  polskim.    ^  ^  * 
Bóbr  {Casłor  Xl.),   jedyny  rodzaj,  przedstawiciel 
rodziny  bobrów  {Castorina),  rzędu    szczurowatych 
(Olires).  Bobry  mają  ciało  niezgrabne,  krępe,   gło- 
wę grubą,  zaokrągloną,  pysk  tępy,  oczy  małe,  uszy 
krótkie,  ogon  płaski,  szeroki,  łuskami,    w  znacznej 
części  pokryty;    nogi  krótkie    pięoiopaloowe,    palce 
nóg  tylnych  spięte  błoną;    pazury  silne  na  wszyst- 
kich palcach,    a   na  palcu  drugim  tylnych  nóg  pa- 
zur podwójny.     Zęby  przodowe  potężne,    brunatne, 
trzonowych  po  4  w  każdej  szczęce  i  z  każdej  stro- 
ny, o  koronie  fałdowanej.    Przy  otworach  organów 
rozrodczych  przed  ujściem  na  zewnątrz  z  obydwóch 
stron,  znajdują  się  woreczki,  opatrzone  gruczołami, 
wydzielającemi  nrasę  brunatną,  miękką,  silnej    wo- 
ni, zwaną  strój  em  bobrowym  (Casłoreum),  uży- 
waną w  medycynie.  Bobry  żyją  nad  brzegami  rzek, 
znaczną  ozęśó  życia    przepędzają    w  wodzie,    żyją 
towarzysko,  budiigą  schronienia  z  drzewa,  z  trzciny 
w  kształcie  kulistych  chat,  a  często  kopią  nory  na 
wybrzeżach;  pożywieniem  bobrów  jest  kora  drzewna, 
mianowicie    zaś    wierzb3wa    i  topolowa.  —  Bóbr 
właściwy  (Casłorfiber  L).  Mieszka  w  niektórych 
okolicach  £uropy,    między  innemi    w  gubemii  Miń- 
skiej; w  znacznej    ilości    znajdtge  się    na   Syberyi. 
Jest  pokryty  sierścią  gęstą,  miękką,  jedwabistą,  pu- 
szystą, po  nad  którą  wyrastają  włosy  dłuższe  i  grub- 
sze; z  wierzchu   jest    koloru  ciemno-kasztanowato- 


Vis  3Bn.    Bóbr. 

brunatnego,  od  spodti  jaśoiejszy;  ogonraa^tylko  w  '/a 
części  od  nasady  włosami  porosły,  w  '/,  częściach 
łuskowaty.  Długość  ciała  80  cm.,  wysokośó  ciała 
39  cm.,  długość  ogona  32  cm.,  szerokość  ogona 
w  środku  13.5  cm.;  dostarcza  futer  drogich  i  stro- 
ju bobrowego.  —  Bóbr  kanadyjski  {Casfor  Ca- 
naderms  Kali'},  stanowi  odrębny  gatunek,  mieazta 
w  Ameryce  północnej. 
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OOM  morSKl,zwany  Hoorem  RamczaoKi  m, 
ob.  Wydra    morska    (Euhydra   marina    F.  Cua.) 
Bóbr,    nazwa   pospolitego    dawniej  na  ziemiach 
słowiańskich,  dziś  rzadkiego  zwierzęcia,  która  dała 
początek  nazwom  najprzód  rzek  (=wodB  obfitują- 
ca w  bobry),  a  następnie  miast,  osad,  ludzi  i  t.  p. 
Tym  sposobem    powstały   nazwy:    Bobrek,  Bobrów- 
ka, Bobrowniki,    Bobrzyoa,  Bobrujsk  i  t.  d.     1)  B., 
Bober,  Bobrawa,  najważniejszy  z  lewych  dopły- 
wów Odry,    ma  źródła  na  Szląsku  Pruskim,  na  sa- 
mej granicy  z  Czechami,  w  południowej  stronie  gó- 
Olbrzymich,  na  wysokości  747  m.  pod  górą  Tiippelr 
Stein  (997  m.),    płynie   zrazu   doliną  międzygórską 
w  gwałtownym   biegu   i  spadku;  wzmocniony  ot>a- 
stronnemi  strumieniami,    mija   Liebau  i  Laadeshnt, 
pod  Kopferbergiem,  przerzyna   się   przez  Katzbach- 
skie    góry,    zrasza   urodzajną    kotlinę    Hirsobberga 
i    Warmbrunu,    poczem    krętą,   malowniczą  doliną 
przepływa  pod  Loewenburgiem,  i  zwolna  uspokojo- 
ny wydostaje  się  na  równinę   północnego  Szląska, 
dążąc   przez    Bolesław    (Bunzlau),    Żegań    (Sagan), 
Naumburg    (granica    Brandeburgii)    do    Odry,    któ- 
rej dosięga  pod  Krosnem.    Ogólna  długość  wynosi 
255  km.,  przy  spadku  2,301  stóp,  co  daje  9Vł  sto- 
py na  1  km.  biegu,  czyli  1 :  852.  Z  powoda  nagłe- 
go spadku   i   nizkioh    miejscami   brzegów,    wylewa 
często  i'  pustoszy  okolicę,  nie  jest  przytem  spławny, 
przynosi  jednak  rzece  głównej    dość  znaczny  zapas 
wody.     Z   dopływów  ważniejsze:    Mały  B.,  Szprota 
i  Brzeźnica  z  prawej,  Zacken,  Kwisa  (Quei8)  i  Czyr- 
na  z  lewej.  —  2)  B.  lewy  dopływ  Berezyny,  bierze 
początek    z    bagien    wyniosłych,    w    okolicach   wsi 
Owczugi,  w  powiecie  Sieńskim,   gub.  Mohylowskiej, 
poniżej  Krupek,  gdzie  przecina  go  kolej  Moskiewsko- 
Brzeska.  wchodzi  do  gub.  Mińskiej  i  w  pobliżu  wsi 
Niwka,  naprzeciw  folwarku  Murawka,  wpada  do  Be- 
rezyny, ubiegłszy  około  110  km.  Brzegi  B-a  niskie, 
podczas   wylewów   wiosennych  zazwyczaj   są  zata- 
piane, przytem  miejscami   bagniste   i   niedostępne, 
.Przy  wyższym  stanie  wód,  rzeka  podatną  jest  tylko 
dla  spławu.  Z  dopływów  ważniejsze:  Krupka  i  Na- 
cza  z  prawej,   Moza   z  lewej  strony.— 8)  B.  osada, 
dawniej  miasteczko  w  powiecie  Sieńskim,  gub.  Mo- 
hylowskiej, nad  rz.  t.  im.,   w    1762  r.  przywilejem 
Augusta  III  uzyskało  prawa  magdeburskie;    kościół 
murowany,   fundowany    przez  Ign.  Ogińskiego,  pa- 
rafia katolicka  należy  do  dekanatu  Sieńskiego,  około 
1,600  mieszk.  *"*■  * 

Bóbr  I.  herb  polski  z  nadania.    Na  tarczy  dwu- 
dzielnej,  ze  skrajem  srebrnym,    nabijanym  zlotemi 
gwtŁdziami,    pole  prawe    błękitne    i  na  niem  bóbr 
■Jedzący    na  gałęzi    pnia,    zwrócony    w  lewo.    N'a 
lewem    czerwouem    potu,    kwitnący    krzak    meUBj, 
nad  nim  ośmiopromienna  srebrna  gwiazda.    W  ko- 
ronie azlaoheakiej    nad  hełmem    trzy  strusie  pióra- 
I  Herb  ten    wraz    z  nobilitacyą,  w  moc    prawa  z  r. 
'  1836,    w  d.   14  stycznia    1839    był   nadany    pr?,^ 
j  cesarza  Mikołaja  I,    Antoniemu  Bobrowskiemu,  sy- 
nowi Ignacego,  radcy  stanu,  dyrekt.  wydz.  dochód, 
niestał.  w  kom.  rząd.  przych.    i  skarbu  król.  Pols, 
i  (Spis  sal.  kr.  PoU.— Herbarz  rodź.  szl.    kr.  Pols.- 
Borkowski). 

Bóbr  II,    lierb    polski    z    nadania.      Na   tarijy 


Bobreckie  starostwo  —  Bobrek. 
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'dwudzielnej,  w  prawem  błękitnem  polu  bóbr,  jak 
w  herbie  Bóbr  I,  w  lewem  ezerwoaem  pola— strza- 
ła ostraem  ku  górze  zwrócona,  u  dołu  zs6  orlim  ogo- 
nem zakończona.  W  koronie  szlacheckiej  nad  hełmem 
trzy  strusie  pióra.  Herb  ten  wraz  z  nobilitaoyą,  w  moc 


Fig.  380.    Bóbr  I-azy    (berby)     Fig.  831.    Bóbr  Il-gi. 

prawa  z  r.  1836,  przez  ces.  Mikołaja  I,  w  d.  24 
maja  1842  r.  był  nadany  Szymonowi  Bobrowskie- 
mu, synowi  Ignacego,  a  bratu  Antoniego,  b.  ko- 
mis, wydz.  admin.  w  dawn.  komisyi  wojew.  Ka- 
liskiego. (Spis  szl.  kr.  Pols. — Herb.  rodź.  sil.  kr. 
Pols.— Borkowski,— Arch.  h.  herol.  kr.  Pol.)   *•  *■  ^• 

Bobreolder  starostwo,  w  województwie  ruskiem, 
powiecie  lwowskim.  Za  Stanisława  Augusta  było 
w  posiadaniu  Elżbiety  z  Potockich  Rudzińskiej,  wdo- 
wy. Płaciła  kwarty  złp.  3,266,  gr.  8,  denaro  w  3.  *•  *• 

Bobreoldj  Mikołaj,  syn  Bazylego,  russki  zoolog 
(*  1873  r.  w  Trojanie,  w  gub.  Podolskiej),  nauki 
gimnazyalne  i  uniwersyteckie  pobierał  w  Krowie, 
r.  1873  otrzymał  stopień  doktora  zoologii;  potem 
dwa  lata  spędził  na  studyach  za  granicą,  a  wró- 
ciwszy do  kraju,  został  prywatnym  docentem  zoo- 
logii, w  r.  1877  profesorem  nadzwyczajnym,  a  w  1881 
sekretarzem  flzykomatematycznego  fakultetu  w  uni- 
wersytecie kijowskim.  Odznaczył  się  szczególniej, 
jako  embryolog.  Z  prac  jego  zasługują  na  zazna- 
czenie: .Ki  3u6piojioriH  tuieHHCTeBorazi"  („Banu- 
ckH  KieBCKaro  npapoA.  ofiu;."  18'/ 3);  „Ki,  HCTopiu 
pasBHTifl  aHHejiHAi>''  (tamie,  1873)  ,Zur  embriolo- 
gie des  Oniscus  murarius*  (,Arch.  f.  mikr.  Anat." 
1876)  sHacji-bAOBiiHiH  o  pasBHTiu  rojiOBOHorHKi" 
(1877).  Nadto  jeszcze  wydał  podręcznik  p.  t.  .Ocbo- 
BaHiH  SGOjrorlH".  (Kijów,  1884).  • 

Bolirek  {Menycmthes  L.),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
Ooryozkowa^ch,  plemienia  Bobrkowych  (Oentianeoe 
Matyantheae).  Kielich  5-listny.  Korona  lejkowata, 
5-wrębna,  o  łatkach  środkiem  brodatych.  Pręcików 
5  osadzonych  w  rurce;  nitki  w  podstawach  równe; 
pyUiiki  w  podstawach  2-łateczkowe.  Zalążnia  1-ko- 
morowa;  zalążki  l-szeregowe,  na  nerwie  środkowym 
łuBzczyn;  szyjka  nitkowata;  znamię  2-łateczkowe. 
Torebka  1-komorowa,  pękająca  około  szwów  łusz- 
czyn  środkiem  łożyskonośnych.  Nasiona  liczne,  dro- 
bnittchne.  Rodzaj  ten  zawiera  tylko  2  gatunki, 
a  których  naszej  florze  właściwy   Bobrek  trójli- 


Btny  (Mei^mthes  trifoUate  £.),  u  dawnych  Trojan 
wodny.  Ziele  trwałe.  Posiada  kłącz  podwodny 
lub  błotny,  grubości  palca,  mięsisty,  m'eco  rozgałę- 
ziony, rozpłożący  się,  kolonkowaty,  okryty  z  dołu 
mnóstwem  korzeni  włóknistych,  w  górę  wypędzają- 
cy 2  liśde  i  głąbik  kwiatowy.  Liście  trójlistkowe; 
ogonki  ich  na  6"  i  dłuższe,  obłe,  w  podstawie  sze- 
roko-pachwiaste;  listki  jajowate,  lub  przewrotnie-ja- 
jowate,  tępe,  płasko  wykuwane.  Głąbik  z  kąta  po- 
chwy zeszłorocznej,  tut  pod  liśćmi  tegorocznemi, 
podnoszący  się,  do  8"  długi,  półobły,  dzierży  grono 
wietkie,  tylko  w  szczycie  zbite;  10—20  kwiatowe, 
na  4"  długie,  o  przykwiatkach  nieco  zbliżonych, 
podłużnie  jajowatych,  towarzyszących  szypułeozkom 
od  nich  nieco  dłuższym  i  1 — 3  kwiatowym.  Kwiaty 
strojne,  z  kielichem  wzniesionym,  tępym,  z  koroną 
blado-różową,  biało- brodatą,  lub  też  prawie  białą, 
o  łatkach  zaostrzonych.  Bardzo  pospolity  na  łąkach 
torfiastyoh  i  bagnistych,  oraz  po  wodach  stojących 
i  płytkich.  Kwitnie  w  maju  i  czerwcu.  Liście  jego 
gorzkie  i  bezwonne,  jako  Ziele  Trójlista  zim- 
ni co'w  ego— A«ira  lyifoUi  fibrini,  od  najdawniejszych 
czasów  po  dziś  dzień  bywają  przepisywane  w  bez- 
czynności dróg  trawienia,  w  różnych  cierpieniach 
trzewów  brzusznych,  w  zimnicaoh  i  t.  p.  '  ^' 

Bobrek,  l)  B.  wieś  kościelna  w  Oalicyi,  powie- 
cie Chrzanowskim,  w  pobliżu  lewego  brzegu  Wisły, 
o  6  km.  na  północo-wschód  od  Oświęcima,  w  oko- 
licy bardzo-urodzajnej,  ma  piękny  pałac  z  ogrodem. 
Niegdyś  był  tu  zamek  obronny,  służący  za  przytułek 
rozbójnikom,  od  których  oczyszczono  okolicę  zu 
Zygmunta  III.  Konfederaci  barscy  mieli  tu  mocne 
stanowisko.  —  2).  B.  albo  Bobrza,  Bobrzyca 
zwana  także  Trnpieńcem,  rzeka  w  powiecie 
Kieleckim,  ma  źródło  na  zachodniej  wyniosłości  pa- 
sma Świętokrzyskiego,  w  lasach  Samsonowskich,  po- 
niżej Samsónowa  rozlewa  się  w  staw,  przepływa 
pod  Suehedniówkiem,  Bobrzą,  Bugajem,  Chełmcami 
i  Szozukowicami,  mija  Białogou,  gdzie  rozlewa  aię 
również  w  obszerny  staw  i  porusza  miejscowe  za- 
kłady, przecina  gościniec  bity  kielecko  -  krakowski 
pod  Zagrodami,  przepływa  dalej  pod  Wolą  Muro- 
waną i  pod  Wolą  Jurowską,  w  pobliżu  Chęcin  wpa- 
da s  prawej  Btrony  do  Morawicy  v.  Czarnej  Nidy.— 
Ogólna  długość  rzeki  41.,  km.  koryto  piaszczyste, 
głębokość  miejscami  do  10  stóp,  szerokość  do  40 
stóp,  zapas  wody  stosunkowo  dość  znaczny,  pozwala 
na  użycie  jej  do  poruszenia  licznych  zakładów  fabry- 
cznych, brzegi  są  wogóle  płaskie,  w  niektórych  je- 
dnak miejscach  towarzyszą  im  wzgórza  bardzo  ma- 
lownicze, jak  np.  pod  Zagrodami.  Z  dopływów  le- 
wych ważniejsze ;  Sufraganiec,  biorący  począ- 
tek z  wyniosłości  między  Kostomłotami  i  Zagdańskiem 
i  płynący  zrazu  głębokim  jarem,  a  następnie  niziną 
przez  Niewachlów. — wpada  powyżej  Białogona, — oraz 
Sielnica,  mająca  źródła  pod  wsią  Dąbrowa,  skąd 
w  głębokim  wąwozie  płynie  pod  Kielce  i  wpada 
poniżej  Białogona;  z  prawych  dopływów,  prócz  kilku 
drobnych  strumieni  —  Jasionka,  mająca  uśoie 
pod  Wolą  Murowaną.  Według  podania,  utrzymi^ą- 
oego  się  w  okolicy  Białogona  i  Chęcin,  nazwa  Tru- 
pieniec  powstać  miała  w  czasach  wojen  Szwedzkich, 
gdy  oddział  Szwedów  zepchnięty  został  do  rzeki  z  gó- 
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Bobrka  —  Bobrówka. 


ry  pod  Zagrodami  i  bieg  wody  zatamował  ciałami 
poległych  i  utopionych. '  *■'*■  ^ 

Bobrka,  miasto  powiatowe  w  GiUioyl  Wścbodniej, 
na  południo-wsohód  od  Lwowa,  w  dolinie  rseki  Ług 
(Biały  potok),  obstawionej  dokoła  wzgórzami,  przy 
go6cińou  bitym  ze  Lwowa  na  B-ę  do  Halioza, — oaj- 
blilsza  stacya  Chlebowioe  wielkie,  drogi  żelaznej  Lwo* 
wsko-czernlowieokiej.  Lndnośó  db  4,000  głów,  w  po- 
łowie żydów,  w  połowie  katolików  i  unitów.  B.  jest 
siedliskiem  starostwa,  rady  powiatowej,  urzędu  po- 
datkowego i  sądu  powiatowego^  poczta  w  miejscu, 
równie  jak  parafie:  katolicka  i  unicka;  pierwsza 
należy  do  dekanatu  w  Swirzu,  druga  do  dekanatu 
miejscowego,  obie  do  arcybiskupstwa  lwowskiego,  ka- 
żda swego  obrządku. — Mieszkańcy  trudnią  się  upra- 
wą gruntu  i  handlem.  —  Kazimierz  Jagiellończyk, 
chcąc  polepszyć  stan  miasta,  przenosi  Je  z  prawa 
polskiego  i  ruskiego  na  magdeburskie  1560  r.  Po 
spaleniu  B-i  przez  turków  i  tatarów  król  Aleksan- 
der uwahiia  mieszczan  na  lat  10  od  wszelkich  czyn- 
szów, ceł,  myt  i  powinności  w  1502  r.  Wojna 
szwedzka  dała  się.  miastu  we  znaki,  gdyż  ze  150 
domów  pozostało  zaledwie  26. — Po  w  i  a  t  Bo  b  r  e- 
oki,  otoczony  powiatami:  przemy ńlańskim,  rohatyń- 
skim,  żydaczowskim  i  lwowskim  ma  099.58  km.  O 
powierzchni  i  przeszło  60,000  mieszkańców.— Orunt 
jest  pagórkowaty,  poorany  lioznemi  Jarami  rzek,  dą- 
żących z  północy  na  południe  do  Dniestru;  wynio- 
słość powiatu  dosięga  największego  wyniesienia 
w  stronie  północnej,  gdzie  szczyt  Kamula  mierzy 
476m.  nad  p.  m. ;  przebiegający  tu  ze  wschodu  na 
aaehód  grzbiet  wyżyny  służy  za  wododział  Dniestru 
i  Bugu  zachodniego.  Rzeki  wszystkie  należą  do 
zlewiska  Dniestru — najważniejsza  Swirz. — Qleba  wo- 
góle  urodzajna,  wydaje  głównie:  pszenicę,  żyto  i  owies, 
grunta  orne  stanowią  52*/,.  lasy  267o>  Hki  i  ogrody 
12%,  pastwiska  i  nieużytki  10*>/,  ogólnej  przestrze- 
ni.—Powiat  liczy  jedno  miasto:  Bóbrkę,  trzy  mia- 
steczka: Cbodorów,  Brzozdowoe  i  Strzeliska  nowe, 
gmin  87.  —  Katolickich  dekanatów  trzy,  paraĄj  0. 
unickich  dekanatów  trzy,  para^  45.  jedne  szkołę 
cztero  -  klasową  w  Bóbrce,  52  szkoły  początkowe. 
Pnemysł  słabo  rozwinięty,  reprezentowany  jest  tylko 
przez  drobne  zakłady,  związane  przeważnie  z  pro- 
wadzeniem gospodarstwa  rolnego,  jak  browary,  go-' 
rzelnie,  tartaki,  młyny  wodne,  cegieloie,  piece  wa-' 
pienne  i  t.  p.  ao*.  s. 

BobrosZOZnr  (Myopotamus  coypus,  Oeofr.)  zwany 
Kojpu.  Zwierzę  szczurowate  (Glires),  do  rodziny 
Octodontidae  zaliczane;  zamieszkuje  Amerykę 
południową,  gdzie  żyje  parami  w  norach  nad  brze- 
gami rzek  i  jezior.  Wybornie  pływa.  Nieco  mniej-: 
Bzy  od  bobra  właściwego,  od  którego  różni  się  bu- 
dową zębów,  a  nadto  ogonem  okrągłym,  grubymj 
i  włosistym.  Dostarcza  futer  koloru,  ciemńo-bruna- 
tnego,  które  w  handlu  noszą  niewłaściwą  nazwę 
.małp*.  *■  s- 

Bobrów  Wiktor  Aleksiejewicz,  portrecista 
russki  (*  1842  w  Gatobużu),  wstąpił  do  akademii 
sztuk  pięk.  w  Petersburgu  1860  r.,  otrzymał  nagrO'| 
dy  akademickie  za  studya  głów  i  martwej  natury: 
Najlepsze  z  wielu  portretów  jego  są:    Redkina,  Sa« 


wicza  i  Suohowa-Kobyliny— ,Enc.  ozes.". 
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Bobrów  Aleksy  Aleksiejewics,  brat  po> 
przedząjąoego,  odznaczający  si^  malarz  artysta  (ur. 
1849  r.).  »•»• 

Bobrów,  miasto  powiatowe  w  gtib.  Woroneskiej, 
na  prawym  brzegu  Bitjuga  (ob.),  124  m.  nad  p.  m; 
podniesienie  do  godności  miasta  ze  wsi,  założonej 
przez  cara  Mikołaja  Teodorowioza,  odległe  od  Pe- 
tersburga 1,288  w.,  od  Moskwy  679  w.,  od  Woro- 
neża 120  w.,  8,660mie8zk.— Po  wiat  Bobrowski 
zajmiye  dorzecze  Bitjuga,  ma  grunta  wogóle  żyzne 
(czarnoziem),  rozległe  i  wyborne  łąki  nadbrzeżne, 
sprzyjające  przedewszystkiem  hodowli  koni  (Chreno- 
wski  zakład  rządowy  stadniny),  oraz  wiele  wm  lu- 
dnych czyli  słobód,  z  których  np.  Buturlinówka  liczy 
do  30,000  mieszk.  Ogólna  przestrzeń  powiatu  wy- 
nosi 8,960  w.  kw.  i  około  360,000.  *■*  "• 

Bobrowe  morze,  zachodnia  część  dzisiegszego 
m.  Beryngskiego,  przy  brzegach  Kamczatki,  nosi  nie- 
kiedy nazwę  Kamozackiego,  gdy  tymczasem  wscho- 
dnia, przy  brzegach  Ameryki  północnej — Bobrowe- 
go, dla  obfitości  poławianych  tam  bobrów.     "*-  ®- 

Bobrowloi  Jan  Nepomucen,  gitarzysta,  od 
r.  1882  osiadły  stale  w  Lipsku,  wydał  41  rozmai- 
tych dzieł  muzycznych  na  gitarę.  Prócz  tego  i  li- 
teraturze oddał  niemałe  usługi,  nakłoniwszy  księ- 
garzy lipskich  Brockhausa  i  Hartela  do  wydawnictw 
w  języku  polskim-  Z  je^o-to  inioyatywy  powstała, 
błędnie  i  niedbale  co  prawda  wydawana  od  L834 
do  1840  .BibUoteka  kieszonkowa  klasyków  polskjoh" 
w  87  tomikach,  z  portretami  i  życiorysami  auto- 
rów. Wyszły  tu  dzieła :  Krasickiego,  Nairuszewioza, 
Kochanowskiego,  Karpińskiego,  Klonowioza,  Trem- 
beckiego, Szymanowskiego,  Zimorowiczów,  Szymo- 
nowicza,  Gawińskiego,  Węgierskiego,  DrużbackieJ 
iKniainina.  Nadto  osobno  ogłosił  12  tomowe  .Dzie- 
ła poetyczne,  wierszem  i  prozą"  Niemcewicza,  oraz 
nowe  10  tomowe  wydanie  .Herbarza"  Niesieokiego, 
gdzie  tom  X-y  Jest  dziełem  wydawcy,  który  i  oso- 
bno puścił  je  -w  handel  księgarski  p.  i  „Dodatek 
do  Herbarza  ks.  Kaspra  Niesieokiego*.  Od  1843— 
1845  wydawał  .Bibliotekę  powieści  historycznych', 
w  której  pomieścił  utwory:  W.  Budzyńskiego,  M.  F. 
1  Karola  Hoffmana.  W  1846  ogłosił  .Bibliotekę  ma- 
lowni(^ą  najzabawniejszych  powieści  dla  dzied  po 
francusku  i  po  polsku,  zebranych  z  najlepszych  au- 
torów", jakó  io:  Dumasa,  Hoffmana,  Stahla,  Nodie- 
ra,  z  628  drzeworytami.  Wydał  nadto  Biblię,  tłó- 
maozenie  podróży  Guliwera  z  ilustracyami,  niektóre 
pisma  Woronicza,  Chołoniewskiego  i  t.  d.  Autoro- 
wie,  którzy  powierzyli  mń  wydanie  dzieł'  swoich, 
nie  byli  z  niego  zadowoleni;  uważali  go  aa  speku- 
lanta, wyzyskującego  cudzą  pracę.      '         f.tJhin. 

Bobrowisko.  Bagnista 'okolica,  zarosła  olszyną 
i  Wierzbiną,  w  której  łosie  przebywają  na  wiosnę 
i  lato,  szukając  ochrony,  przed,  o  wadami.         ^^ 

Bobrówka,  nazwa  kilku  rzek,  ż  tych  ważoiey- 
SZ6:  1)  B.  inaczej  Pisko ra,  lewy  dopływ  Liozwar- 
ty,  źródła  na  Szląsku  prusom,  w  powiecie  Olesiń- 
skim  (Rosenberg),  uście  poniżej  Krzepic,  długość 
12  km.,  biiag  uregulowany  około  1857  .  dla  zabez- 
pieczenia traktu  wieluńsko-ozęstoohowsldego. — 2)  B. 
albo  Kalenica,' prawy  dopływ  Bzury,  w  powiecie 
Łowickim,  ma  źródła  pod  wsią  Bobrową,  przepływa 
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m-ców,  domów  160.  Miasteozko  Bobrowniki  wraz 
z  Dęblinem  stany  Rzplltej  polskiej  nadały  Hieroni- 
mowi Lubomirskiemu  (1702  —  1706)  kasztelanowi 
krakowskiemu  i  hetmanowi  w.  kor.,  następnie  prze- 
szło w  ręce  Mniszehów,  a  dzió  jako  majorat  należy 
do  sukcesorów  ks.  Paskiewicza.  Osada  ta  zbudo- 
wana z  drzewa,  nie  zatraciła  swego  małomiastecz- 
kowego charakteru;  mieszka&oy  chrześoianie  trudnią 
się  rolnictwem,  żydzi — handlem.  Z  zabytków  prze- 
szłości pozostał  duży  murowany  budynek,  zwany 
ratuszem,  i  starożytny  kościół  z  r.  1487,  w  stylu 
wiślano-baltyokim,  którego  fundatorem  był  Stani- 
nisław  Tarło  z  Szczekarzewic,  ówczesny  właściciel 
Bobrownik.  Nad  charakterystycznemi  kamiennemi 
odrzwiami  głównego  wejścia  widnieje  herb  funda- 
tora i  data  erekoyi,  nadanej  w  1503  r.  przez  ks. 
kardynała  Fryderyka.  Na  zewnętrznych  murach 
kościoła  znajdują  się  dwie  tablice  nadgrobne,  z  w. 
XVI,  ale  tak  zniszczone,  że  ledwie  kilka  liter  od- 
czytać można.  W  połowie  XVII  w.  za  ks.  Piotra 
Strykowskiego,  kanclerza  kolegiaty  lubelskiej  i  pro- 
boszcza bobrownickiego,  kościół  gmntownie  odre- 
staurowano, wskutek  czego  zatracony  został  pierwo- 
tny architektoniczny  charakter  wnętrza  —  a  typo- 
we ostrołnkowe  sklepienie  pozostało  tylko  w  zakry- 
8t)ri  i  kaplicy,  w  któiej  znajduje  się  także  staroży- 
tny obraz  N.  M.  Panny.  („Star.  Pols.";  ,Słow.  Geogr", 
Metr.  kościelna).  '•■  ^ 

Bobrowski  Jan  f  1779— t  1822),  literat  i  nau- 
czyciel, urodzony  w  Sokółce,  ukończył  uniwersytet 
wileński,  poczem  zajmował  się  nauczaniem  prywa- 
tnem  i  założył  pensy ę  dla  panien  w  Wilnie.  Uło- 
żył według  Fryd.  Gedikego,  zastosowawszy  do  pol- 
szczyzny, ,  Początki  czytania  dla  dzieci  bez  A,  B,  G 
i  zgłoskowania*  (Wilno,  1816),  ogłosił  następnie: 
„Uwagi  nad  pisownią  polską*  (tże,  1817),  „Moral- 
ność damska  zebrana  z  różnych  autorów"  (tże  t.  r.), 
„Moralność  dla  panów"  (tże,  1820),  „Synod  Ko- 
bryński  przez  Józefa  IV  metropolitę  i  przez  bisku- 
pów jego  suffraganów  odprawiony  1626*  (w  „Dzie- 
jach dobroczynności'  1828).  Tłómaczył  nadto  z  fran- 
cuskiego: „Przygody  Arystoneusza*  (z  tekstem  fran- 
cuskim obok,  Wilno,  1809),  a  z  niemieckiego:  Ema- 
nuela Kauta,  rzecz  ,0  pedagogice"  (tże  1819).  ^-  ^''"'■ 

Bobrowski  Flory  a  n  (*  1787  —  f  1846),  był 
naprzód  bibliotekarzem  akademii  połockiej  jezui- 
tów, potem,  wystąpiwszy  ze  zgromadzenia,  otrzymał 
probostwo  w  Niemenczynie  pod  Wilnem.  Wydał 
1822 — 23  ,Lexioon  latino-polonicum.  Słownik  ła- 
cińsko-polski  na  WKÓr  słownika  -Takóba  Faceiolati" 
(Wilno,  str.  1232).  W  r.  1841—44  wyszło  drugie, 
zupełnie  przerobione,  według  nowego  wydania  For- 
celiniego,  Schellera,  Freunda,  Paasova,  Hederika, 
w  2  tomach,  każdy  o  1  ,U02  stronicach.  Do  tego  wy- 
dania dołączył  Fel.  Rymarkiewicz  wyrazy  w  nau- 
kach lekarskich  używane.  Dotychczas  nie  ma  dru- 
giego słownika  łac. -polo kiego  tej  objętości.     ^-  ''""^ 

Bobrowski  M  i  c  h  a  i  ,  teolog  i  kazaodzieja, 
(t  ok.  1860),  nauki  ukończył  w  uniwersytecie  wileń- 
skim 1817,  poczem  wysłany  został  kosztem  tego^ 
w  podróż  naukową,  dla  zapoznania  się  z  egzegety- 
ką  i  językami  wschodniemi.  Za  powrotem  był  pro- 
fesorem pisma  Św.  w  uniwersytecie  wileńskim.  W  r, 


1823  drukował  dwie  mowy,  jednę  mianą  „na  uro- 
czystym obchodzie  żałobnego  nabożeństwa  za  du- 
szę ś.  p.  Piusa  Wl,'  drugą  „w  dzień  pogrzebu  i 
p.  ks.  Jana  Kantego  Chodaniego".  Pomiesicsał 
wiele  artykułów  w  „Dzienniku  Wileńskim",  między 
innemi  o  poecie  dalmackim  Janie  Ounduliozu,  opi- 
sał rękopismy  słowiańskie  biblioteki  watykańskiej, 
z  czego  korzystał  Angelo  Mai  w  dziele  „Soripto- 
rum  veterum  nova  coUectio",  wydał  „Wiadomość 
historyczną  o  uniwersytecie  wileńskim".  Inórą  osytal 
na  obchodzie  jubileuszowym  1828,  oraz  dzieio 
Jakna:  „Arobaeologia  biblioa"  (2  tomy,  1829  — 
1836).  Miał  przygotowane  materyały  do  lustoryi 
drukarń  słowiańskich  na  Litwie.  **•  ""^ 

Bobrowy  strój  {Gastoreum)  środek  lekarski,  da- 
wniej bardzo  często,  dziś  coraz  mniej  stosowany, 
jest  wydzieliną  napletka  bobra  i  przedstawia  się 
w  stanie  świeżym  pod  postacią  masy  żółtobrunatnej, 
suchy  brunatnieje  i  kruszy  się.  Zapach  ma  silny, 
właściwie  aromatyczny.  W  handlu  odróżniają  dwie 
odmiany,  różniące  się  wielce  ceną:  syberyjski 
(cast.  rossieum  s.  sibiricum,  znacznie  droższy,  i  kana 
dyjski  {cast,  canadense  s.  anglicum)  tańszy.  O  skła- 
dzie chemicznym  bobrowego  stroju  wiemy  mało. 
Istnieją  głównie  rozbiory  dawne  (Brandes,  Woch- 
ler),  a  podług  nich,  oprócz  tłuszczów  i  substancyi 
żywicowatej,  znajduje  się  olejek  lotny,  właściwy 
(w  syberyjskim  2°/^  w  kanadyjskim  l^/o),  fenol, 
kwas  będźwinowy,  salicyna  i  kwas  salicylowy.  Nie 
o  wiele  pewniejsze  są  wiadomości  farmakologiczne 
o  jego  działaniu.  Kiedy  jedni  (Aleksander  1768 
i  Jo  erg)  uważają  go  za  całkiem  dla  ustroju  obo- 
jętny; inni  (głównie  Richter)  widzieli  po  nim 
przyspieszenie  tętna,  podniesienie  ciepłoty,  wydzie- 
lanie potu  i  t.  p.  Dziś  jeszcze  największą  sławą 
cieszy  się  w  his  tery  i,  nader  rzadko  podawany 
przy  innych  cierpieniach  (kurcze  żołądka,  wymioty 
i  t.  p.).  Podają  go  w  proszku,  pigułkach,  czopkach 
i  w  postaci  nalewki  wyskokowej.  ^''- 

Bobnjsk,  m.  powiat,  gub.  mińskiej  i  twierdza 
pierwszego  rzędu,  pod  53<*  8'  sz.  pn.  i  29"  15'  dł.  w. 
Or.,  na  prawym  dość  wysokim  brzegu  Berezyny, 
przy  uściu  Bobrąjki,  o  139  w.  od  m.  gub.  Mińska, 
o  565  w.  od  Warszawy,  889  w.  od  Petersburga 
i  659  od  Moskwy.  St.  dr.  żel.  Libawo-Romeńskiej, 
na  przestrzeni  Homel- Mińsk,  między  Bereiyną 
a  Jasienicą,  i  na  trakcie  bitym  z  Mohylewa  do 
Brześcia  Lit;  st.  telegrafu  międzynarodowego.  W  r. 
1795  B.  zaliczony  do  rzędu  miast  powiat,  gub.  mińskiej. 
Twierdza,  założona  w  r,  1810,  ma  wielkie  znaczenie 
pod'względem  strategicznym.  Dniepr  bowiem  i  Dżwina, 
!!b[iźone  do  siebie  w  górnym  biegu,  i  równolegle  pły- 
nące aż  do  iinii  Orsza- Witebsk,  rozbiegają  się  nagle 
i  pozostawiają  bramę  do  Moskwy  zupełnie  otwartą; 
linia  Berezyny  bramę  tę  zamyka  nakształt  klapy 
i  sprawia,  że  nieprzyjaciel,  dążąc  do  wnętrza  Rossy  i. 
przebyć  ją  musi.  Otóż  twierdza  bobrujaka,  na  iiaii 
tej  lecąca,  jest  potęinem,  choć  sztuczaem,  wzmoc- 
nieniem naturalnej  obronności  rzeki.  Przedmieścia 
Bobrujska  (Mińskie  i  Słuckie)  ciągną  się  opoin) 
twierdzy,  na  przestrzeni  pół  mili,  są  regularnie  drew- 
nianetni  domami  zabudowane  i  posiadają  dużo  sa- 
dów i  ogrodów.    Według  najnowszych  danych,  miasto 


BobnąJBkie  starostwo  —  Bobrayńsld  Afiohał. 


»69 


liosy  58,266  mieBsk.  (1888),  w  tern:  26;511  prawo- 
riawayoh,  28,693  żydów,  około  3000  katolików. 
Miasto  ma  progimnazyum  męskie  i  12  aikół  począt- 
kowych; fobryk  więtóisyoh  8,  mniejszych  około  30 
(wyrobów  żelaznych,  mydła,  świec,  wódek,  piwa, 
miodu,  tytoniu  i  t.  p.)  z  roczną  produkoyą  około 
300,000  rs.  Handel  dość  znaczny,  zostaje  przeważnie 
w  ręku  żydów;  rzeką  Berezyną  przychodzą  tu  statki 
se  zbożem,  wódką,  solą,  drzewem  i  t.  p.,  (przystań 
na  rz.  Berezynie  tuż  obok  miasta),  które  to  towary 
wysyłane  są  dalej  do  Królewca,  Libawy  i  innych 
miejscowości.  —  Bobrujski  powiat  obejmq|e 
(według  Strelbiokiego)  obszar  10,781.4  wiorst  kwadr., 
oiyli  1,076,187  dzieaiatyn,  na  południo-wschodzie 
gnb.  Mińskiej  i  graniczy  od  półn.  z  Ihumeńskim, 
od  wsch.  z  gub.  Mohylewską,  od  południa  z  pow. 
Bzeozyokim  i  Mozyrskim,  od  zaoh.  ze  Słuokim.  Po- 
I  wierzchnia  powiatu  równa,  nizka,  błotnista,  ledsta 
i  (*/j  obszaru  zajmują  lasy);  Berezyną  dzfeli  powiat 
na  dwie  części  nierówne;  prócz  tego  na  zachodzie 
przepływa  ra.  Ptycz  czyli  Potycz,  wszystkie  inne 
rzeki  są  nieznaczne  i  stanowią  dopływy  bądź  Bere- 
zyny, bądź  Ptyczy.  Jezior  w  pow.  znaczna  ilość 
(przeszło  30),  z  nich  największe  jea.  Wieczory,  ma- 
I  jąee  około  3-oh  wiorst  dług.  i  1  w.  sserok.  Lud- 
ność po  wsiach  białoruska,  w  miasteczkach  prze- 
ważnie żydowska  i  obecnie  wynosi  153,997  (nie 
licząc  miasta  powiatowego).  Rolnictwo  w  powiecie 
Btoi  na  nizkim  stopniu,  ze  względu  na  charakter 
gruntu  nieurodzajny  i  błotnisty.  Lasy  stanowią  waż- 
i  ne  źródło  dochodu. '  Hodowla  bydła  także  zaniedba- 
!     na;  rozwinięte   za  to   pszczelnictwo  i  rybołówstwo. 


Pod  względem  fabrycznym  i  przemysłowym,  zwła- 
szcza wyrobów  z  drzewa,  powiat  stoi  dość  wysoko; 
gorzelniotwo  zajmi^e  drugie  miejsce.  Handel  trzyma 
się  głównie  pobrzeża  spławnej  Berezyny  i  Ptyczy, 
oraz  ich  dopfywów;  wielkie  znaczenie  przedstawia 
dla  kraju  dr.  i.  libawsko-romeńska.  Powiat  liczy 
10  miasteczek,  61  t.  zw.  siół,  424  wsi,  376  fol- 
warków, zaścianków,  włości,  futorów  i  t.  p.   "  *• 

Bobrnjskio  starostwo  w  województwie  Miń- 
skiem, powiecie  Rzeczyokim.  Za  Stani^wa  Augusta 
płaciło  kwarty  złp.  6,342,  gr.  24,  den.  1.  Konstytu- 
eyą  z  r.  1775  nadane  zostało  na  lat  50  Michałowi 
Łopotowi,  staroście  bobrujskiemu  i  jego  sukcesorom, 
pod  warunkiem  płacenia  do  skarbu  czterech  kwart, 
I     według  lustracyi  z  r.  1765.  ^-s- 

!  Bobryk  v.  Bobrzyk,  lewy  depływ  Prypeoi, 

w  gub.  Mińskiej,  powieoie  Pińskim,  ma  źródła,  w  pół- 
nocnej,  najbardziej   błotnistej  części  powiatu,  bieg 
i     południowo-wschodni,  uście  naprzeciw  Stachowa,  po- 
I     niżej  Bereaieo,— długi    około  75  w.  bardzo  rybny. 
I     Z  prawej  strony  przyjmąje  odpływ  jeziora   Pogość 
I     z  jego  dopływem  Wiślicą.  ~  W  okolicy  wsi   Du- 
!     bnowics  przecina  rzekę  jedna  z  gałęzi  dróg  żela- 
znych  Poleskich,   mianowicie  linia  Kobryń  •  Rze- 
czyca, ^'i-  B. 

Bobrykowioz  Józef  (t  9  kwietnia  1685),  bi- 
skup mohilewski  nieunicld.  Kiedy  konstytucyą  zr. 
1682  postanowiono  dla  nieunitów  władyotwo  mohi- 
lewskie,  powołano  na  nie  B-a,  który  był  ihumenem 
monastem  wileńskiego  św.  Ducha.  Władysław  IV 
wydał  mu  na  to  biskupstwo  przywilej  pod  datą  14 


marca  r.  1683  i  ndaidlił  prawo  jurysdykcyi  ducho- 
wnąj  nad  Białą  Rusią.  Jeździł  B.  z  rozkitzu  króla 
nad  Dniestr  dla  uspokojenia  buntów  kozackich;  na 
Białej  Rusi  gorliwie  zajął  się  sprawami  kościoła. 
Tytułował  się  episkopem  mśdsławskim,  orszańskim 
i  mohilowskim.  Umarł  w  Wilnie,  dokąd  udał  się 
w  interesach  swego  wyznania,  i  tamże  w  mona- 
styrze Św.  Ducha  pochowany  został  przez  metro- 
politę Piotra  Mohiłę.  Na  zgon  jego  wyszły  w  Wil- 
nie treny  (,Eoho  żalu*),  dedykowane  przez  niezna- 
nego autora  Mobile  (Bartoszewicz  w  ,Enc.  Org.* 
III,  831). 

Bobrsmieo.  miasto  nadetatowe  w  gub.  Chersoń- 
skiej,  powiecie  Jelizawetgradzkim,  przy  gościńcu  bi- 
tym z  Jelisawetgradu  do  Mikołajowa,  na  prawym 
wysokim  brzegu  rzeczki  tejże  nazwy,  (dorzecze  In- 
gułu),  przemianowane  z  wsi  w  1828  r.,  stacya  po- 
cztowa, 10,878  m-oów— od  gnbernialnego  m.  Cher- 
sonia odległe  383  w.  *»*•  s 

Bobrzanie,  gałąź  słowian  szląskich,  osiadłych 
niegdyś  nad  górnym  biegiem  rzeki  Bobra,  przy  koń- 
cu wieku  X  zostawali  pod  panowaniem  księcia  czes- 
kiego, Bolesława  II,  jak  się  okazuje  z  erekcyi  bi- 
skupstwa praskiego  i  z  potwierdzenia  jej  przez  ce- 
sana  Henryka  IV  r.  1086  w  kronice  Kosmasa. 
W  rękopisach  zwano  iohBoboranie.  * 

Bobrzanka,  ob.  Da  win  i  a. 

Bobrzyoa,  ob.  Bobrek. 

Bobrzjrńdd  Michał  (*  30  września  1849),  hi- 
storyk i  polityk.  Urodził  się  w  Krakowie,  gdzie 
skończył  gimnazyum  i  odbył  stndya  uniwersyteckie. 
W  r.  1872  otrzymał  w  uniwersytecie  jagiellońskim 
stopień  doktora  praw,  w  1873  habilitował  się  na 
docenta  historyi  prawa  polskiego,  a  w  1875  na  do- 
centa historyi  prawa  niemieckiego.  Współcześnie 
odbywał  praktykę  w  krakowskiej  ekspozyturze  c.  k. 
Prokuratoryi  skarbowej  i  przez  rok  jeden  przeby- 
wał w  Niemczech,  najdłużej  w  Strasburgu,  gdzie 
pracował  pod  kierunkiem  prof.  Sohma.  W  kwie- 
tniu r.  1877  powołany  został  przez  uniwersytet  ja- 
gielloński na  profesora  nadzwyczajnego  prawa  pol- 
skiego i  niemieckiego,  w  grudniu  r.  1879  został 
profesorem  zwyczajnym.  W  r.  1883/4  był  dzieka- 
nem* wydziału.  Z  profesurą  łączył  od  r.  1878 
obowiązki  dyrektora  archiwum  krajowego  akt  grodz- 
kich i  ziemskich  w  Krakowie.  W  r.  1878  został 
czł.  korespondentem  Krakowskiej  Akademii  umie- 
jętności, w  r.  1888  członkiem  czynnym.  W  r.  1881 
wybrany  został  do  rady  miasta  Krakowa,  w  1885 
posłem  na  sejm  Krs^owy  i  do  Rady  państwa  z  kuryi 
większej  własności  okręgu  krakowskiego.  W  r.  1890 
katedrę  uniwersytecką  i  inne  obowiązki  w  Krakowie 
opuścił,  przenosząc  się  do  Lwowa,  gdzie  osiadł 
jako  Tice-prezes  rady  szkolnej.  Ogłosił  drukiem: 
1)  .0  ustawodawstwie  nieszawsdem  Kazimierza  Ja- 
giellończyka"—Kraków,  1873.  2)  ,0  dawnem  pra- 
wie polskiem,  jego  nauce  i  umiejętnem  badaniu* 
Warszawa,  1874.  3) ,  Wiadomość  o  uchwałach  zja- 
zdu piotrkowskiego  w  r.  1406  i  1407"  (Rozprawy 
wydziału  hist.  flios.  Ak.  nm.  z  r.  1874)  4)  , O  za- 
łożenia sądów  wyższych  prawa  niemieckiego  na 
zamku  krakowskim*  (też  z  r.  1875).  5)  .Sejmy  pol- 
skie za  Olbrachta  i  Aleksandra"  (Ateneum,  z  r.  1876). 
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6)  ,Historya  prawa  niemieokiego  w  zarysie"  — 
Kraków,  1876.  7)  ,Kazania  sejmowe  Skargi'  — 
Kraków,  1876.  8)  ,0  aieznanym  układzie  prawa 
polskiego  przez  Jana  Sierakowskiego"  (Rozprawy 
Akademii  umiejętności  z  roku  1877).  0)  .Dzieje 
Polski  w  zarysie*  (Warszawa  1879,  wydanie  drugie 
w  dwóch  tomach  w  roku  1880,  wydanie  trzecie 
w  roku  1887 — 1980,  przekład  pod  kierunkiem  pro- 
fesora uniwersytetu  petersburskiego  Kariejewa  w  Pe- 
tersburgu w  roku  1888).  10)  ,W  imię  prawdy 
dziejowej*— Warszawa,  1879.  11)  ,0  podziale  hi- 
storyi  polskiej  na  okresy" —Warszawa,  1880.  12) 
,Gteneia  społeczeństwa  polskiego*  (Rozprawy  Ak. 
um.  z  r.  1881)  13)  ,Jan  Ostroróg,  studyum  z  lite- 
ratury politycznej  XV  stulecia"  (Pamiętnik  wydziała 
hist.  fi).  Ak.  um.  z  r.  1885).  14)  .Stanowisko  po- 
lityczne Jana  Kochanowskiego*  16)  .Prawo  pro- 
pinacyi  w  dawnej  Polsce*  —  Kraków,  1878.  Opra- 
cował .Starodawnych  prawa  pol-skiego  pomników* 
tom  ni  (Statut  Taszyckiego,  Kraków  1874),  tom  V 


Fi«.  338.    BobrzyAaki  Michał. 

(Pomniki  literatury  politycznej  XV-go  wieku,— Kra- 
ków, 1879),  tom  VI  (Wyroki  sądów  królewskich 
z  czasów  Zygmunta  I-go,— Kraków,  1881)  i  część 
tomu  Vn  (Akta  wyprawy  w  r.  1497  i  1498.— Kra- 
ków, 1882).  Oprócz  prac  wymienionych  drukował 
wiele  reoenzyj  i  artykułów  politycznych  w  róż- 
nych czasopismach.  Prace  specyalne  nad  wyjaś- 
nieniem stosunków  prawno  -  państwowych,  pomimo 
niezaprzeczonej  wartości,  nie  zrobiły  B-emu  takiego 
rozgłosu,  jak  podręcznik  historyczny  pod  tytułem 
.Dzieje  Polski*,  w  którym  wyłożył  całokształt  za- 
patrywań swoich  na  przeszłość.  Spotkał  się  z  kry- 
tyką Liskego,  Szujskiego,  Kalinki,  Augusta  Soko- 
łowskiego i  wielu  innych;  żadne  dzieło  historyczne 
polslde  nie  wywołało  tylu  ocen  i  sporów.  Ołówna 
myśl  książki,  że  upadku  Rzeczypospolitej  szukać 
należy  w  nieładzie  wewnętrznym,  który  stał  się 
chorobą  chroniczną  od  stulecia  XVI;  dyskredytowanie 
ostatnich  Jagiellonów  i  wielu  chwał  narodu;  sądy  sta- 
nowcze a  ostre — wywołały  burzę  krytyki,  która  dzieło 
B-ego  uznała  za  pamilet  polityczny,  przybrany  w  for- 
my pracy  naukowej.    Odpowiadał   autor  krytykom 


w  broszurach:  ,W  imię  prawdy  dziejową*  i  „O  po- 
dziale historyi  polskiej  na  okresy*;  nikomu  nie  dał 
się  przekonać  i  przy  zapatrywaniach  swoich  wytrwał. 
Jako  historyk,  zalicza  się  B.  do  tak  zwanej  szkoły 
krakowskiej,  chociaż  od  głównych  filarów  jej:  Sziig- 
skiego  i  Kalinki,  różni  się  liberalizmem  poglądów 
na  stosunki  religijno  -  kościelne.  ^-  ^■ 

Bobtowslde  starostwo  w  województwie  Troć- 
kiem,  powiecie  Kowieńskim.  Za  Stanisława  Augusta 
płaciło  kwarty  złp.  364,  gr.  18.  ^  s- 

Bobty,  miasteczko  na  lewym  brzegu  Niewialy, 
w  guberni!  i  powiecie  Kowieńskim,  na  północ  od 
Kowna,  otrzymało  prawo  miejskie  w  XVII  w.  Ko- 
ściół parafialny  śś.  Piotra  i  Pawła  sięga  erekoyą 
1672  r.,  przebudowany  ostatecznie  w  1854  r. — pa- 
rafia do  dekanatu  kowieńskiego,  około  1,200  miesz- 
kańców. *■•■  '• 
Sooa>  ob.  Bo  o  a. 

Booage,  tak  nazywają  się  we  Pranoyi  dzielni- 
ce lesiste,  lub  gęsto  krzakami  zarosłe  i  obfite  w  wo- 
dę— ^jak  np.  B.  normand,  w  departamencie  Calva- 
dos,  B.  vandóea,  w  departamencie  Wandel,  B. 
breton,  w  depart.  He  et  Yilaine  I  t  p.     *■*•  s- 

Booagd  Emanuel  Marya  Barbosa  du  (* 
1766  w  Setnbalu  —  1 1805  w  Lizbonie),  poeta  por- 
tugalski. Za  młodu  służył  wojskowo  w  Indyach 
Wschodnich  i  tu  wierszem  satyrycznym  naraził  się 
swojemu  zwierzchnikowi,  wskutek  czego  został  trans- 
lokowany  na  wyspę  Maoao.  Opuściwszy  służbę  woj- 
skową, przybył  (1790)  do  Lizbony  i  wprędce  zwró- 
cił na  siebie  uwa^ę  zbiorem  poezyj,  p.  t.:  .Rłiyt- 
mas*  (1791),  w  których  okazał  się  gorliwym  wy- 
znawcą haseł  liberalnych  rewolucyi  francuskiej. 
Zjednało  mu  to  wielu  przyjaciół,  ale  z  drugiej  stro- 
ny i  niechętnych;  to  też  w  roku  1797,  za  wiersz 
.Verdadps  duras*  zo<)tał  uwięziony  i  oddany  pod 
sąd  inkwizycyi.  Wypuszczony  po  trzech  miesiącaołi 
na  wolność,  zajął  się  tłómaczeniem  na  język  por- 
tugalski .Ogrodów*  —  Delille' a,  .Roślin* — Gastela 
i  innych  obcych  utworów  poetyckich.  Nie  W3n»e- 
kał  się  wszakże  swoich  sympatyj  liberalnych  i  dla 
tego  w  roku  1802  omało  że  powtórnie  nie  został 
uwięziony.  B.  był  członkiem  kółka  literackiego, 
zwanego  .Segunda  Arcadla*  i  jako  taki,  nosił  mia- 
no Elmano;  stąd  jego  naśladowcy  otrzymali  nazwę 
.Elmanistas*.  Za  przykładem  swego  mistrza  uwzglę- 
dniali oni  w  pewnym  stopniu  żywioły  narodowe. 
B-a  .Obras  poeticas*  wyszły  w  5-oiu  tomach  (Lis- 
bona,  1806—1814);  kompletne  ich  wydanie  z  ży- 
ciorysem poety  przygotował  Teof.  Braga,  p.  t.: 
„Obras  poeticas*  (7  tomów.  Porto,  1876—77). 

Booa>ge  Henryk  (*  1835  w  Paryżu),  komedyo- 
pisarz  francuski,  z  zawodu  inżynier;  napisał  wiele 
komedyj:  .La  eanne  de  Damool&s*  (1871);  ,Le  oa- 
deau  du  beau-póre"  (1874);  ,Une  filie  d'Eve"  (1875); 
,Les  trois  bougies*  (1880);  wodewilów  —  jak  np.: 
,Le  tour  de  cadran*  (1879)— i  operetek:  .Les  trois 
margots*  (1877);  .Les  poupóes  de  1'infante*  (1881) 
i  t.  d. 

Booanegra  Piotr  Atanazy,  malarz  hiszpań- 
ski (*  1685  w  aranadzie  —  f  1688  w  Madrycie), 
uczeń  Alonza  Cano,  wstępował  wszakże  raosej  w  śla- 
dy Van  Dycka,   hiszpaiiskim   temperamentem  oży- 
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^ony,  iryrobił  sobie  samodaielnośd.  Przedmioty 
obierał  religline  i  mitologiozue,  odznaczał  się  wy- 
bornym rysunkiem  i  żywym  kolorytem.  Najlepsze 
ubrazy  B-y  aą:  ,Sw.  Bernard",  , Biczowanie  Chry- 
stnsa  Pana*,  „Doktorzy  ko6oioła  greckiego  i  łaciń- 
skiego*. Najwięcej  prac  B-y  jest  w  Badajoz  i  Sewilli. 
W  Lonwrze  .Magdalena*.— (,Bnc.  oaes.").    "•*>• 

Booangel  Mikołaj  (niesłusznie   przez    Eloy'a 
w  „EHotionnaire  hiBtorique*  etc.  nazwany  Boc an- 
goli no),  lekarz,   żył  w  Madrycie   w  drugiej  poło- 
wie XVI  wiekn    i    zasługuje  na  wspomnienie  jako 
lekarz  przyboczny  cesarzowej  Maryi  austryackiej, 
jej  oórU  Małgorzaty  i  Filipa  III  hiszpańskie- 
go, oraz  jako  autor  klatki:  .De  las  enfermedadas 
malignas  y  pestilentas  suas  oausas,  romedios  y  pre- 
senraoion*  (Madryt,   po  hiszpańsku  1600;    po  łaci- 
nie 1600   i  1604.     O   chorobach    zło61iwyoh   i  za- 
kainych,    ieb   przyczynach,    leczeniu   i  zapobiega- 
niu). '"■ 
Booardo,  ob.  Logik  a. 
Booari,  ob.  Boozar. 
BooaiiB  V.  Booart,  ob.  Botzaris. 
Bocoa,  włosk.,  doirtownie  asta=:6oca  hiszp.^ 
Bouche^firanc,  tyle  co  uńcie  rzeki;  —  niekiedy 
bierze  się    w.  znaczeniu   wąwozu,   np.    B.  chiusa, 
albo  nawet  odnogi  morskiej,   lub  cieśniny,  jak  np. 
w  L  mn.  Booohe  di  Cataro  —  znana  zatoka  m. 
Adryatyokiego   na  wybrzeżu  Dalmackiem.  —  Delta 
neki  Sikiang  w  Cłiinaoh  południowych  nosi  nazwę 
i     B.  Tigris,  t.  j.    .brama  Tygrysa",  dwie  cieśniny, 
j      oddzielające  wyspę  Trynidad    od  lądu   południowej 
j      Ameryki,  zowią  się:  Boca  de  Drago  (smocza  ja- 
ma) i  Boca  de  la  Sierpe  (wętowa  jama).  Nawet 
przylądki  są  tym  wyrazem  oznaczane,  jak  up.  Bo- 
oadellnfierno  (piekielny), na południowem  wy- 
brzeżu wyspy  Puertorioo.                              *"*•  =* 
Boooaooino   (Boooaooio),   malarz  włoski,  lom> 
I      bardozyk  (*  1460  w  Kromonie  —  t  1&18),    uczył 
I      się  w  Medyolanie  i  w  Rzymie,  ku  nowym  kierun- 
kom zmierzał.  Najwięcej  prac  B-a  w  Kremonie,  fre- 
I      ski    w  katedrze    z   żywota   N.  Panny.     W  zbiorze 
obrazów  w  Ferrarze.   „Śmierć  N.  Panny* — w  We 
I      neoyi;  .Zaślubiny  mistyczne  św.  Katarzyny— w  Lu- 
wrze; ,Św.  Rodzina*;— (,Bnc.  ozes.*).           "•  »• 

Boooacoino  Kamil,  malarz  kremoński,  syn  po- 
przedniego (*  1551  w  Weronie  —  f  1546  tamże), 
niepodobny  z  prac  do  ojca,  nowym  ulegał  prądom, 
odznaczał  się  wybornym  rysunkiem  i  miłym  kolo- 
rytem. Najlepsze  prace  B.  w  Kremonie  w  kopule 
Św.  Zygmunta  „Ewangeliści  i  N.  Panna,  otoczona 
świętymi*,  .Wskrzeszenie  Łazarza"  i  .Jawnogrze- 
sznica przed  Chrystusem  Panem*;— (Enoyklopedya 
czes").  w.  o. 

Bocoaoolo  Qiovanni,  ob.  Bokacyusz  Jan. 
Boooage  Marya  Anna  Fiąuet  du  (*  1710  — 
1 1702),  z  domu  Lepage,  poetka  francuska,  w  swo- 
im czasie  bardzo  ceniona.  Oprócz  naśladowań  Mil- 
tona i  Oessnera,  napisała  tragedyę  „Les  amazones* 
(1749),  poemat  epicki  „La  Colombiade"  (1756)  i  t.  d. 
Jej  -OenTres  poótique8*  wyszły  w  8  tomach  (Lyon, 
1762);  niektóre  z  nich  tłómaczono  na  różne  języki 
europejskie.  Podziwiana  i  uwielbiana  nietylko  w  ińa- 
ju,  leoz  i  za  granicą— jak  to  widać  z  jej  .Voyage 


en  Angleterre,  Hollande  et  Italie*  (1776),— B.  była 
członkiem  akademii  w  Rouen,  Lyonie,  Bolonii,  Pawii 
i  rzymskiej  Arkadyi.  To  m'ezwykłe  powodzenie  za- 
wdzięczała B.  nietyle  chyba  swemu  talentowi,  co 
rzadkiej  urodzie,  jak  o  tern  zdaje  się  świadczyć 
wyrażenie  .forma  Yenus,  arte  Minerva',  stosowa- 
ne do  niej  przez  jej  wielbicieli,  pomiędzy  którymi 
byli:  Wolter,  Fontenelle,  Clairaut  i  inne  znakomito- 
ści ówczesne. 

Boocalini  Trajano  (•  1556  w  Loreto— t  1613 
w  Weneoyi),  satyryk  włoski.  Cieszył  się  w  Rzymie 
względami  papieża  Grzegorza  Xni  i  sprawował 
w  państwie  kościelnem  różne  znaczne  urzędy.  Stał 
się  głośnym  swojemi  satyrycznemi  pismami:  ,Rag- 
guagli  di  Parnaaso"  (Wenecya,  1612—13)  i  .Pietra 
del  paragone  politioo"  (Amsterdam,  1615),  w  któ- 
rych ostro  smagał  rządy    hiszpanów  w  LombardyL 

,  Prześladowany  z  tego  powodu  przez  hiszpanów,  usu- 
nął się  do  Wenecyi,  ale  tu  właśnie  został  zamordo- 
wany przez  jakichś  zbirów,  których  podobno  mieli 
nań  nasłać  hiszpanie. 

Boooaaera — nazwisko  rodziny  genueńskiej,  od- 
danej stronnictwu  demokratycznemu,  której  głośniej- 
si członkowie  żyli  w  XIV  wieku.  Przodek,  Wil- 
helm (Qulielmo)  B.  obalił  szlachecką  radę  ośmiu, 
która  piastowała  władzę  w  Genui  (1257)  i,  stanąw- 
szy na  czele  nowej  rady,  do  której  wybrano  trzy- 
dziestu dwóch  członków  (anziani),  zaprowadził  ty- 
rańskie  rządy.  Genueńczycy  podnieśU  bunt  w  r. 
1262  i  zrncili  go  z  urzędu.  —  Si  mon  o  B.,  wnuk 
poprzedniego,  okrzyknięty  został  dożą  po  rewoluoyi, 
która  podobnież  odebrała  władzę  dwom  kapitanom 
partyi  arystokratycznej;  odbył  kilka  szczęśliwych 
wypraw  przeciwko  maurom  i  turkom;  obalony  w  r. 
1344  przez  partyę  arystokratyczną,  został  ponownie 
dożą  w  r.  1366,  w  nagrodę  za  wyzwolenie  genueń- 
czyków z  pod  władzy  medyolańozyków.  W  pomyśl- 

,  nej  wojnie  z  tatarami  odzyskano  wtedy  KafFę.     B. 

,1362  został  otruty.— Gili  o  B.,  brat  Szymona,  był 
niepospolitym  marynarzem;  wstąpiwszy  w  służbę 
Alfonsa  XI,  króla  Kastylii,  w  stopniu  admirała  w  r. 
1840,  pobił  maurów  i  zdobył  na  nich  Algesiras 
Cl  844);  za  Henryka  II,  który  był  posfaił  flotę  swoją 
na  pomoc  Karolowi  V,  królowi  francuskiemu,  zadał 
klę^ę  Portugalczykom  przy  uściu  Tagu  i  anglikom 
pod  Roszellą  (1871);  w  nagrodę  za  powyższe  czy- 
ny otrzymał  od  króla  Kastylii  hrabstwo  Palma.  — 
Baptysta  B.,  syn  Szymona,  obrany  został  naczel- 
nikiem rządu  w  Genui  podczas  powstania  genueń- 
czyków przeciwko  gubernatorowi  francuskiemu,  Co- 
lard'owi  de  Calleville,  rządzącemu  w  imieniu  Karo- 
la VI;  marszałek  de  Boncicaut,  wysłany  dla  przy- 
wrócenia porządku,  kazał  go  ściąć  (1401)— Mari- 
no B.,  pochodzący  zapewne  z  tego  samego  rodu, 
był  twórcą  wielkiej  tamy  genueńskiego  portu.    '- 

Boooardo  G  i  r  o  I  a  m  o,  ekonomista  włoski  (*  w  Ge- 
nui 16  marca  1829  r.)  zaraz  przez  pierwsze  swe 
prace  naukowe  zwrócił  na  siebie  uwagę  ministra 
Cavoura  (ob.) — ale  nie  chcąc  porzucać  rodzinnego 
miasta,  nie  przyjął  ofiarowanego  sobie  wówczas  udzia- 
łu w  służbie  rządowej.  B.  był  długie  lata  profe- 
sorem ekonomii  w  uniwersytecie  w  Genui.  Od  r. 
1877  jest  senatorem  połączonego   królestwa   Italii 
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I  jaKo  ozfoaeK  raay  stanu  zamieazsaje  w  Kzymie 
od  r.  1881.  Z  wielkiej  liczby  prac  jego  naukowych 
najdawniejszą  była:  .Trattato  teorico-pratico  di  eco- 
nomia  politica'  (w  pierwszem  wydaniu  w  Turynie 
1858.  7-e  wyd.  1885);  najobszerniejszą  zaś:  ,Di- 
zionario  deU'economia  e  del  oomineroio*  (2  tomy, 
Oenna  1876,  2-gie  w.  Medyolan,  1 885— 7)  — jakotei: 
,1  prinoipi  delia  scienza  e  deirarte  delie  finanze" 
(1887).  Z  oryginalnych  prac  pomniejszych,  wymie- 
nić wypada:  „Feste,  giuoohi  e  spettacoli'  (Uroczysto- 
ści, zabawy  i  widowiska)  (Oenua,  1874),  jakotei: 
„Deir  aplicazione  dei  metodi  quaatitativi  alle  soien- 
ze  echonomiche"  (Genua,  1875).  B.  wydał  także: 
,Biblioteca  deireconomista",  3  clą  seryę  w  14-tu 
tomaoh.  "'•  •"•  ^'■ 

Boooherini  Luigi  (*  19  lutego  1748  w  Lucca, 
— t  28  maja  1805  w  Madrycie),  słynny  kompozy- 
tor włoski  muzyki  pokojowej  (kameralnej).  Pierw- 
szych zasad  muzyki  udzielał  mu  jego  ojciec,  cenio- 
ny kontrabasista;  dalsze  studya  odbył  pod  kierun- 
kiem Yanuccego,  kapelmistrza  biskupa  Lukki; 
w  grze  na  wiolonczeli  kształcił  się  w  Rzymie.  Wró- 
ciwszy do  miasta  rodzinnego,  przedsięwziął  wraz  ze 
skrzypkiem  Filippino  Manfredi  kilkoletnią  wędrówkę 
artystyczną,  która  go  w  1768  zapędziła  do  Paryża. 
Tu  skomponował  i  wydał  sześć  pierwszych  swych 
kwartetów  smyczkowych  (op.  1),  oraz  dwa  zeszyty 
triów  smyczkowych,  które  w  kołach  artystycznych 
powszechny  wzbudziły  entuzyazm  i  zwróciły  na 
niego  oczy  całego  ówczesnego  świata  muzykalnego. 
W  1769  przeniósł  się  do  Madrytu,  gdzie  doznając 
opieki  królewskiej,  poświęcił  się  wyłącznie  kompo- 
nowaniu muzyki  pokojowej.  Utwory  jego  tak  wiel- 
ką cieszyły  się  wziętośoią,  że  Pryderyk  Wilhelm  II 
(Pruski)  stałą  wyznaczył  mu  pensy ę,  z  warunkiem, 
że  mu  przynajmniej  jeden  kwartet  lub  kwintet  co- 
rocznie nadsyłać  będzie  do  Berlina.  Pod  względem 
płodności  kompozytorskiej  w  tym  kierunku  6.  prze  ■ 
wyższa  nawet  Haydna.  Napisał  bowiem:  01  kwar- 
tetów smyczkowych,  125  kwintetów  smyczkowych 
(z  tych  113  na  2  wioloncz.  12  z  dwoma  altówkami), 
42  tria  fortep..  54  tria  smyczk.,  12  kwintetów 
fortepianowych,  38  kwint,  na  instr.  smyczk.  oraz 
flet  lub  obój,  16  sektetów,  2  oktety,  20  symfouij, 
mnóstwo  duetów,  sonat,  kilka  mi7,y,  oratoryów, 
oper  i  t.  p.  Dzieła  B-go  nie  wyszły  jeszcze  z  uiy- 
da  i  dotąd  chętnych  znajdują  słuchaczy.  ^-  ^<"- 

Boochetta,  przełęcz  w  Apeninie  Liguryjakim, 
wiodąca  z  oiziny  LombardzkieJ  wprost  do  Oeaui, 
780  m.  nad  p.  m.,  wiedzie  przez  nią  droga  bita  — 
a  w  ostatnich  czasach  i  droga  żelazna,  która  tune- 
lem przebija  się  przez  góry.  Ze  względu  na  stra- 
tegiczne znaczenie  jest  przełęcz  ta  trzema  redutami 
umocniona,  które  mają  na  celu  zasłaniać  Genuę 
przed  napaścią  od  strony  północnej,  ^'"'-  ^■ 

Boodli  Faustyn,  malarz  włoski  (•  w  1659  r. 
w  Brescii— t  około  1742),  uczeń  Fiaminghina.  Ma- 
lował przeważnie:  bitwy,  krajobrazy  i  portrety, 
W  Brescii  znajdują  się  jeszcze  niektóre  praoejego. 
Wzięty  w  swoim  czasie,  dziś  zapomniany  zasłu- 
żenie. ^^-  ^• 

Boochoris,  a  po  egipsku  Ra-uah  Ka-Boken- 


ranr,  taraon,  stanowi  wraz  a  ojcem  swoim  i-a- 
wnekhtem  z  Saisu,  całą  XXIV  dynastę.  Tawnekht 
wsławił  się  długą  wojną,  jaką  prowadził  w  przy- 
mierzu z  królami  Bubastisu,  Sezunu  i  Cbenensu, 
przeciwko  etyopejczykowi  Pianohi.  Pobity,  ale  uzna- 
ny przez  zwycięzcę  za  prawowitego  ćróla  Saisu, 
pozyskał  on  sławę  wielkiego  wojownika.  B.  pro- 
wadził dalej  dzieło  ojca:  wojował  długi  czas  z  ró- 
żnymi królami;  zdobył  małe  państewka  Delty  i  środ- 
kowego Egiptu,  i  posunął  granice  aż  do  krańców 
Tebaidy.  Potem  przyszło  do  wojny  z  królami-ka- 
płanami  Btyopii.  Manetom  i  historycy  greccy  opi- 
sali nieszczęśliwą  kampanię  B-a  przeciwko  Sabako- 
nowi  (Szabaka),  syrowi  ^hsty  i  następcy  Pisnchi. 
Sabakon  podburzył  ^iarzmionych  przez  Ba  rządców 
i  przeniósł  walkę  pod  same  mury  Saisu.  B.  został 
pobity,  wzięty  do  niewoli  i  spalony  żywcem.  Sie- 
dmioletnie jego  panowanie  było  w  staroźytaośoi 
źródłem  różnorodnych  legend.  '- 

Booohns  I  starszy,  król  Maurytanii  (około  100 
r.  przed  Chr.),  odegrał  ważną  rolę  w  wojnie  Jagur- 
tyńskiej  Jeszcze  w  początkach  tej  wojny,  pomimo, 
że  Jugurta  był  jego  zięciem,  ofiarował  swe  usługi 
Rzymianom,  którzy  je  jednak  odrzucili.  Od  r.  też 
108,  kiedy  Jugurta  zwrócił  się  do  niego  o  pomoc 
i  obiecał  mu  trzecią  część  swych  posiadłości  w  ra- 
zie wypędzenia  rzymian,  widzimy  go  walczącego 
po  stronie  zięcia.  Lecz  już  w  następnym  roku,  po 
klęsce,  jaką  zadał  sprzymierzonym  królom  przy 
m.  Cyrcie  konsul  Maryusz,  B.  zgłosił  się  znowu  do 
rzymian.  Po  przewlekłych  układach,  w  których 
ujawnił  się  zmienny  charakter  B-a,  udało  się  aa- 
koniec  Sulli  (ob.),  podówczas  kwestorowi,  wymódz 
na  B-ie  wydanie  Jugurty  w  jego  ręce  a  w  nagrodę 
za  tę  przysługę  dano  mu  część  Numidyi  (Salluat 
Jug.  80  i  dalsze;  Mommsen  III).— B.  młodszy, 
syn  poprzedniego  (f  83  roku  przed  Chrystosem), 
jako  sprzymierzeniec  Cezara  w  wojnie  jego  prze- 
ciwko Pompej  ussowi,  zatwierdzony  został  w  godno- 
ści królewskiej  49  r.  przed  Chr.  i  panował  nad 
wschodnią  częścią  Maurytanii.  Za  pomoc,  jaką  mu 
niósł  w  dalszej  wojnie,  mianowicie  przy  zdobycia 
m.  Cyrty,  pozyskał  najdalej  ku  wschodowi  posuniętą 
część  Numidyi — Sitifis.  Następnie  w  wojnie  Okta- 
wiana z  Antoniuszem  był  po  stronie  pierwszego,  za 
co  otrzymał  w  nagrodę  zachodnią  część  Mauryta- 
Dii,  należącą  do  brata  jego,  Boguda.  Po  jego 
śmierci  Maurytania  włączoną  została,  jako  prowin- 
cya,  w  skład  państwa  Rzymskiego. — Porów.:  Mom- 
msen IV,— Caes.  B.  Afr.  25.  ^"-  >'■ 

BoocoDe  Paweł,  botanik  włoski  (*  16S8  w  3s- 
wanie),  młodość  swoją  spędził  w  Sycylii,  został 
nadwornym  botanikiem  księcia  Toskańskiego,  w  r. 
1682  przywdział  habit  zakonu  Cystersów,  pod  imie- 
niem Sylviusa.  Zmarł  22  grudnia  1703.  Pozostawił 
dzieła:  „Manifestum  botanicum  de  plantis  sicolis'' 
(Katania,  4  atr.  ia-4-o).— „Icones  et  descripUoaes 
rariorum  plantarum  Siciliae,  Melitae,  Galliae  et  Ita- 
liae'  (dzieło  wydane  w  Oksfordzie  przez  Morisona, 
1694,  69  str.  in-4-o,  z  52  tablicami).— „Museo  di 
Fi  sic  a  e  di  experienze  v  aria  to  e  decorato  di  osser- 
vazioai  naturali,  notice  medioinali  e  ragionameob 
segundo    i    priuoipli  de  moderni*    (Weneoya,    1637i 
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319  gtr,  ia-4-o).— .Moseo  di  piaate  rare  delia  Si- 
cflia,  Malta,  Corsioa,  Italia,  Piemonte  e  Oermania" 
(Weneoya,  1697,  196  str.  in-4-o,  ze  131  tabl.)  — 
nAppeadix  ad  suum  Mnaeuin  de  plantis  aioulis,  aa- 
no  1771  cum  obserrationibua  physiois  nonnulis*  (We- 
neoya, 1792,  14  8tr  in-4-o).  ^-  *• 

Boooonia  —  Bokkonia. Rodzaj,  utworzony  przez 
Plumiera  (Qen.  a  mer.  85,  t  25),  należący  do  ro- 
dziny roślin  Makowatyob  (Papaveraceae),  posiadający 
cechy  oastępąjące:  Kwiaty  obupłciowe,  foremne, 
'  płatków  korony  pozbawione,  uformowane  według 
i  typu  2.  Osadnik  wypukły.  Kielich  2-liBtkowy.  Prę- 
'  dków  8 — 24,  o  nitkach  wolnych  i  pylnikach  pod- 
I  atawą  uczepionych,  2-woreozkowych,  otwierających 
się  z  boków  we  dwie  podłużne  szpary.  Zalążnia 
uwieńczona  szyjką  krótką,  u  szczytu  rozdzieloną  na 
dwie  klapki  znamieniowe,  zawiera  w  swojej  jedynej 
komorze  dwa  łożyska  ścienne,  z  których  tylko  jed- 
no płodne,  wydaje  jeden  zalążek  wzniesiony  i  wste- 
csno-zwrotny.  Owocem  jest  torebka,  otwierająca  się 
w  dwie  łapiny,  odrywające  się  z  obu  stron  łożysk, 
j&k  łupiny  łuszczyn  roślin  Krzyżowych.  Nasienie,  opa- 
trone  w  czepek,  pod  swoją  skórą  zawiera  zarodek, 
otoczony  bielmem  mięsistem.  Są  to  rośliny  amery- 
I  kańskie,  podkrzewowe,  o  liściach  naprzemianległyoh, 
podłiigowatych,  w  nasadzie  klinowatych,  całych,  lub 
pierzasto-szczepnych.  Kwiaty  drobne,  zebrane  w  wie- 
chy wierxoh(^kowe,  obszerne.  Wszystkie  części  tych 
roślin  zawierają  sok  mleczny,  żółty  lub  czerwony, 
od  którego  zależą  ich  własności  lekarskie.  Znane 
są  tylko  dwa  gatunki  B.  frułescens  L.  i  B.  integrifolia 
H.  B ,  rosnące  dziko  w  Peru  i  Meksyku.  Pierwszy 
t  nich  jest  hodowany  w  wielu  innycli  częściach 
Ameryld.  Ziela  jego  używają  tam,  jak  Europejczycy 
gliatnikowego  {Chelidonium  majua  L.),  w  puchUnacli, 
w  zastoinach  i  stwardnieniach  trzewów  brzusznych, 
w  żółtaczce,  w  czerwiwośd  i  t.  p.,  soku  zewnętrznie 
na  wrzody,  brodawki  i  liczne  cierpienia  skóry.  '■  *■ 

Boohad  Oaspar  (*  1550  w  Bourbounais),  pro- 
mowany w  Paryżu  1595,  zajmował  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem  w  Thiers,  a  od  1609  był  lekarzem 
królewskim  w  Moulins.  Znanem  jest  iego  obszer- 
niejsze dzieło:  ,Errenrs  popnlaires  toucbant  la  mó- 
decine  et  rógime  de  santó"  (Lyon,  1626).        *-^ 

Boobańskio  starostwo  w  województwie  Miń- 
skiem, powiecie  Rzeozyckim.  Za  Stanisława  Augu- 
sta płaciło  kwarty  złp.  719,  gr.  14.  ^^-  '^ 

fioohart  Samuel,  (*  1699  w  Rouen— f  1667 
w  Caen),  pastor  protestancki  w  Caen,  był  wysoce 
poważany  przez  współczesnych  za  swą  uczonośó. 
Wydał:  .Geografia  sacra"  (2  tomy,  Caen,  1646 
i  1651);  w  pierwszym  tomie  traktował  o  rozejściu 
się  narodów,  w  drugim  —  o  języku  i  osadach  fe- 
nickioh;  .Hierosoicon,  sive  de  animalibus  Sanctae 
Soripturae*'  (Londyn,  1668),  gdzie  z  wielką  pilno- 
ścią zestawił  wiadomości  przyrodoznawcze  greków, 
rzymian  i  arabów.  ,Opera  omnia  B-a*  wyszły 
w  Lejdzie  (1675,  3  wyd.  1712). 

Bochart  Saron,  Jan  Baptysta,    Gaspard, 
urzędnik  i  nosony  francuski,  (*  1730  w  Paryżu— gi- 
lotynowany   tamże    1794).      Ukończywszy    studya  ' 
w  kolegium  Ludwika  W.,  został  zamianowany  rad- 
cą parlamentu  1748  r.,  referendarzem  próśb  1750,  ' 


adwokatem  generalnym  1768,  wreszcie,  po  śmierci 
Ormessona  1789,  pierwszym  prezydentem.  Mate- 
matyk i  astronom  wybitny,  w  r  1779  przyjęty 
był  do  akademii  nauk,  której  wielkie  oddał  usłu- 
gi, wykonywając  dla  astronomów  obliczenia  jak- 
najtrudniejsze  i  nabywając  własnym  kosztem  in- 
strumenta  najlepsze.  Własnym  też  kosztem  wy- 
drukował pierwsze  dzieło  Laplaoe'a:  .Thóorie  du 
mouvement  eliptique  et  de  la  figurę  de  la  terre* 
(Paryż,  1784).  Po  rozwiązaniu  parlamentu,  usu- 
nął się  do  życia  rodzinnego,  ale  podpisał  pro  te- 
Btacyę  przeciwko  tej  supresyi;  skutkiem  tego  zo- 
stał aresztowany  i  osadzony  w  Conciergerie,  (1793), 
gdzie  obliczył  orbitę  komety,  odkrytej  przez  Mes- 
sier'a.  Skazany  na  śmierć  d.  20  kwietnia  1794, 
tegoż  dnia  został  ścięty.  Obserwacye  astronomicz- 
ne Ba  były  ogłoszone  w  pamiętnikach  akademii 
1761  i  1769.  Wydał  także:  ,Le  Discours  du  chan- 
celier  d'Ague8seau  sur  la  vie  et  la  mort,  le  cara- 
ctóre  et  les  moeurs  de  M.  d'Ague88eau  son  póre' 
(Paryż,  1778). 

Boohclalek  ojdec  i  syn,  dwaj  anatomowie  pras- 
cy. Ojciec  6.  Wiktor  Aleksander,  promowany 
w  Pradze  1838,  ogłosił  tamże  w  tym  samym  roku: 
.Anleitung  zur  praktisohen  Zergliedernng  des  men- 
sohlichen  Gehims  nebst  einer  anatomischen  Be- 
schreibnng  desselben  mit  besonderer  Beriicksiofatigang 
des  kleinen  Gehims".  Przez  parę  dziesiątków  lat 
nauczał  anatomii  w  Pradze.  Na  czas  między  1866 — 
1869  przypadają  główne  prace  B-a  Wiktora,  syna, 
którego  w  tym  czasie  w  licznych  anatomicznych 
i  histologicznych  dziełach  przytaczają,  jako  B.  jnoior. 
Wymieniamy  tutaj:  „Ueber  das  Foramen  coecum  der 
Zunge"  (1866).— ,Ąnomaler  Yerlauf  der  Kranzar- 
terien  des  Herzens"  (Yirchowa  Arch.  1867).— .Ueber 
den  Peritunealueberzug  der  Milz  und  des  ligamen- 
tum  pleuro-oolioum*  (1867).  —  ,Zur  Anatomie  des 
menschlichen  Herzens"  (Reicherta  Arch.  1869).— 
„Beitrag  zn  den  anomalen  Muskeln  in  der  Augen- 
hohle".  '-»• 

Bochenek  Mieczysław,  krakowianin,  ekono- 
mista (t  1887  roku  w  Krakowie).  Nauki  pobierał 
w  mieście  rodzinnem,  gdzie  w  uniwersytecie  jagiel- 
lońskim, na  fakaltede  prawnym,  otrzymał  w  1867 
stopień  doktora.  Potem  znów  w  Heidelbergu  i  Pa- 
ryżu oddawał  się  studyom  ekonomicznym  pod  kie- 
runkiem Kniesa,  Baudrillarfa  i  Ba^ie'go,  a  po- 
wródwszy  do  Krakowa,  uzyskał  (18139)  na  mocy 
rozprawy  habilitacyjnej  veniam  Ugen^  Rozprawa 
ta,  p.  t.  , Stanowisko  państwa  wobec  kolei  żelaznych* 
była  najpierwBzą  jego  próbą  w  zawodzie  pisarski  .u 
(wyszła  w  Krakowie,  w  czasopiśmie,  po^więoonum 
prawu  i  umiejętnościom  politycznym).  Następnie 
w  r.  1870,  w  , Bibliotece  Warszawskiej"  orosił 
swą  rozprawę  w  obronie  towarzystw  zaliczkowych 
(SohultzegozDelitscb)  przeciwko  Feliks.  Zielińskiemu. 
R.  1873  w  .Ekonomiście  warszaw."  umieścił  wy- 
kład o  wymianie  dóbr  i  jej  mechani;!inie;  nastę- 
pnie zaś  w  .Pamiętniku'  krakowskim,  mieszczący m 
różne  prace  profesorów  wydziałów  prawa  i  admini- 
straoyi,  rzecz  o  kredycie,  jako  o  czynniku  rozwoju 
etycznego,  ekonomicznego  i  politycznego.  W  dzie- 
dzinie  skarbowości,   którą  B.  zajmował  się  usilnie, 
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godny  jest  zaznaczenia  rozbiór  obszerny  dzieła  Bi- 
lińskiego  ,LaxuB8teaer* ,  drukowany  w  „Przeglą- 
dzie krytycznym".  Ostatnia  praca  B-a  p,  t.  .Poda- 
tek gruntowy  i  system  podatków  od  intrat",  (Kra- 
ków, 1883,  Htr.  203),  jest  ważnym  przyo^akiem  do 
teoryi  skarbowośoi  (J.  B.  O.  w  „Tygodniku  ilustro- 
wanym" r.  1888,  tom.  XID.  * 

Bochenek  Jan  (Johannes),  współczesny 
malarz,  polak,  pracujący  w  Berlinie,  portrecista. 
Sztuce  malarskiej  i  rzeźbiarskiej  zasłużył  się  orygi- 
nalnym pomysłem  utworzenia  zasady  wykreślnej  do 
uformowwania  zarysu  normalnej  budowy  ciała  ludz- 
kiego. Pierwsza  broszura  B-a  pod  tytułem  ,Die 
mannliche  und  weibliche  NormalOestalt*  wyszła 
w  Berlinie,  w  r.  1875,  druga  w  1885  , Canon  aller 
menschlichen  Gestalten  und  der  Thiere".  (Polytech- 
nische  buchbandlung  A.  Seydel).  Zasadą  tych  kre- 
śleń jest  złote  cięcie  (seotio  aurea)  czyli  średnio- 
geometryoznie  proporcyonalaa.  ^•''• 

Booheńozyk  Stanisław,  malarz  krakowski. 
W  aktach  cechowych  miasta  Krakowa  wspomniany 
jest  jeszcze  pod  rokiem  1625.  Roku  1610  jako  star- 
szy zgromadzenia.  (A.  Qrabowski.  ,  Skarbniczka"  str. 
61).  '  >« 

Booheńsld  Jan  (*  1784  w  Orabowcu— t  25 
stycznia  1857),  biskup  suffragan  metropolii  lwowskiej. 
Wybrany  przez  arcybiskupa,  metropolitę  Rusi  w  Ga- 
lioyi,  ks.  Lewickiego,  na  suffragana,  prekonizowany 
był  w  Rzymie  20  maja  r.  1850  na  biskupa  rozeń- 
skiego  m  parlibus  infidelium.  Po  siedmiu  latach  bi- 
skupstwa umarł  B.  we  Lwowie  (Bartoszewicz  w  ,Enc. 
Org.«,  III  838).  «^-  8 

BoolieńBUe  starostwo  w  województwie  Krako- 
wskiem, powiecie  Czechowskim.  Za  Stanisława  Au- 
gusta było  w  posiadaniu  Bogusława  Śląskiego.  Pła- 
ciło kwarty  złp.  1,186,  gr.  28.  ''•  s- 

2  BooUni  Adam,  mylnie  nazywany  Adamem 
z  Bochni,  doktor  filozofii  i  medycyny,  profesor  i  dwu- 
krotnie (1510  i  1611)  rektor  akademii  krakowskiej, 
tudzież  lekarz  Zygmunta  I.  Jako  rektor,  baczył 
pilnie  na  porządek  i  usuwał  nadużycia.  Za  jego 
staraniem  zniesiono  przykry  obrządek  otrząsin  dla 
nowowstępująoych,  również  zalecono  pod  karami, 
ażeby  lekarze  kształceni  za  granicą,  udowodnili  swe 
zdolności  przed  wydziałem  lekarskim  i  ulepszono 
bursy  akademickie;  starał  się  oa  też  o  sprowadze- 
nie dla  akademii  uczonych  słynnego  imienia.  Wy- 
dał: ,Judicium  de  soieatiis  ad  mag.  Joannom  Sto- 
bnicensem*.  Cracoviae,  1515.  —  ,Dyalogas  Adami 
de  Bochyn,  Poloni  art.  et  med.  dootoris  de  qaa- 
tuor  statibus  immortalitem  asseąui  contendentibas' 
Kraków,  1597.  —  .Ulyssis  prudentia  in  adversis" 
1516.  — . Judicium  Paridis".  Kraków,  1522.—  „No- 
bilis  et  insignis  viri  ac  exodlentissimi  artium  ac 
medioinae  doctoris  dyalogus." — Dedyk.  król.  Zygmun- 
towi L — Por.  Kośmińskiego:  , Słownik".     '••• 

Boolunan  Grzegorz,  krajobrazista  f  1856  r. 
w  Nehat  w  Estonii),  od  r.  1 868  mieszka  w  Dussel- 
dorfie, gdzie  w  akademii  sztuk  pięknych  pierwsze 
studya  odbywał.  Co  rok  przedsiębierze  on  wyciecz- 
ki artystyczne,  bądź  po  Estonii,  bądź  też  po  Ho- 
landyi  i  Belgii,  dla  zbierania  motylków  do  oryginal- 
nych obrazów  swoich,  odznaczających  się  z  jednej  stro- 


ny właśoiwem  mu,  oharakterystyoznem,  ale  nawskroś 
realistyoznem  i  wyzutem  z  wszelkiej  poetyoznośoi 
poj'nowaniem  natury,  z  drugiej  zaś  szczęśliwem  po- 
łączeniem pejzaża  z  postaciami  zwierząt  i  ludzi. 
Koloryt  jego  nie  jest  świetny,  lecz  harmonijny. 
Z  obrazów  jego  zasługują  na  wymienienie:  .Kościół 
w  Estonii"  (1874);— »8zluza  w  HoUandyi*  (1876);— 
„Kopanie  kartofli  w  Estonii'  (1876);— .Warsztaty 
okrętowe  w  Holandyi*  (1878,  w  galeryi  narodowej 
w  Berlinie).  Na  wystawach:  1874  w  Berlinie,  1875 
w  Brokselli,  1876  w  Monachium  przyznano  mu  za 
obrazy  jego  medale. 

Boołuua,  miasto  pow.  (obwodowe)  w  Galioyi, 
niedaleko  rzeki  Raby,  pod  38°  2'  sz.  pn.  i  20°  28' 
dł.  w.  Gr.;  posiada  1,883  mórg.  gruntu,  864  dm., 
mieszkańców  8,561  (1890),  z  tej  liczby  7,080  ksto- 
Uków,  1,140  żydów.  B.  jest  siedliskiem  starostwa, 
sądu  powiatowego,  urzędu  podatkowego,  notaryato, 
zarządu  sanitarnego,  oddziału  straży  skarbowej,  po- 
sterunku żandarmeryi,  urzędu  -pocztowego  i  telegra- 
ficznego, wydziału  rady  powiatowej  i  rady  szkohiej 
okręgowej.  Miasto  B.  leży  pomiędzy  wzgórzami,  aa 
gościńcu  rządowym  Iwowsko-krakowskim,  o  38  kim. 
od  Krakowa.  Staoya  kolei  żelaznej  Kturola  Ludwika 
odległa  jest  od  miasta  o  l^s  kilometra,  między  sta- 
cyami  Kłajem  a  Słotwiną.  B.  ma  wiele  okazałych 
kamienic,  pomiędzy  któremi  wyróżnia  się  gmaoh 
rządowy,  dawniej  siedziba  władzy  obwodowej,  a  teraw 
wszystkich  c.  k.  władz,  oraz  piękny  ogród  salinar- 
ny. Najcenniejszą  jednak  ozdobą  B-i  jest  jej  słynna 
żupa  sohia  (kopalnia  soU),  którą  według  Długosza 
.odkryto  w  r.  1261,  za  czasów  św.  Kunegundy,  żony 
Bolesława  Wstydliwego;  według  innych  źródeł  oka- 
zuje się,  że  już  w  r.  1 198  Miechowici  część  swej 
fundaoyi  solnej  otrzymali  w  B-i.  Obecnie  wydoby- 
waną tu  bywa  sól  kamienna,  której  pokład  (w  for- 
maoyi  miooeuicznej)  ma  kształt  ogromnej  soczewki, 
około  4,000  m.  długiej,  96  m.  szerokiej  i  452  grubej. 
Dziś  kopalnia  składa  się  z  4-ch  piętr  podziemnych, 
w  których  pracuje  przeszło  900  górników  i  dostar- 
cza rocznie  około  400,000  centnarów  soli.  Warstwy 
soli  bywają  'zwykle  dosyć  cienkie,  a  skład  całego 
utworu  różni  się  tern  od  pokładów  Wieliokiob,  że 
nie  ma  tak  ogromnych  brył  soli  zielonej,  i  te  cały 
pokład  stoi  niemal  poziomo.  6.  zajmige  3-ie  miej- 
sce pośród  kopalni  rakuskich.  Przy  żupie  urządzone 
są  także  kąpiele  solne. —Miasto  B.  założone  zostało 
na  podstawie  przywileju  Bolesława  V,  wydanego 
w  r,  1253  w  Korczynie  dla  Mikołaja  z  Lignicy. 
Kazimierz  Wielki,  któremu  tu  pomnik  wzniesiono, 
urządziwszy  żupę  tutejszą,  pomieścił  B-ę  w  liczbie 
miast,  z  których  po  dwóch  rajców,  przez  króla  wy- 
znaczonych, stanowiło  na  zamku  krakowskim  naj- 
wyższy sąd  prawa  niemieckiego.  Wojna  szwedzka 
przyczyniła  się  wielce  do  upadku  miasta,  które  pod- 
niosło się  dopiero  w  końcu  wieku  przeszłego,  po 
zajęciu  Galioyi  przez  rząd  austryacki.— W  B-i  ist- 
nieje ozdobny  kościół  farny  (pod  wezwaniem  św. 
Mikołaja),  wybudowany  1258  r.;  prócz  tego  byty 
dwa  kościoły:  dominikanów,  przerobiony  w  r.  1777 
na  gmach  rządowy,  i  franciszkanów,  rozebrany  w  roku 
1778.  W  salinach  znajduje  się  kaplica  św.  Krzyta, 
z  soli   wykuta,   w  której  raz  do  roku,   w  wigilią 


Digitized  by 


Google 


te 

«. 
I 

'1 

UJ 

ihś 
ib( 
6o> 

.'Ol 

lyi: 

eii 

18  I 


t 


'•ool 
Mt 

ryt 

pu 

.**« 

un 
do 
BU' 
lon 
idy 
alt 


I 


Digitized  by 


Google 


wiaoyi  Westfalii,  regencyi  Munsterakiej,  powieoie 
Borkea,  w  pobliżu  granicy  holeadersklej,  10,570  m-ców, 
w  tern  9,704  katolików. — Jest  to  jedao  z  piękaiej- 
szyoh  i  bardzo  przemysłowyoh  miast  aiemieckich: 
przędzalnie  wełny,  farbiarnie,  tkalnie,  fabryki  waty, 
machin,  odlewnia  żelaza ;  piękny  ratusz  w  stylu  od- 
rodzenia z  1618  r.  zamek  książąt  Salm  •  Salm, 
dwa  kościoły  katolickie,  jeden  protestancki,  gimaa- 
zyum,  szkoła  wyższa  żeńska.  W  r.  779  Karol  W. 
rozbił  tu  sasów.  *■*  ^• 

Bochotnioa,  wieś  w  powiecie  Nowo  aleksandryj- 
skim, gubemii  Lubelskiej,  na  prawym  brzegu  Wi-' 
sły,  przy  u6oiu  uroczej  i  niezwykle  malowniczej  do- 
liny rzeki  Bystrej — z  ruinami  dawnego  zamku-, — 
jest  to  jedna  z  najpiękniejszych  okolic  Powiśla. — 
Na  szczycie  wzgórza,  drzewami  gęsto  zarosłego, 
wznoszą  się  szczątki  zamku,  tak  już  uszkodzonego, 
że  pierwotny  plan  i  szczegółowy  rozkład  komnat 
odgadnąć  się  nie  da.  Podług  podania,  zbudoit^ał  go 
w  XIV  w.  słynny  z  rozbojów  Maćko  Borkowic,  wo- 
jewoda poznański,  pod  którego  dozorem  mieszkać  tu 
miała  ulubienica  Kazimierzowa,  Estera,  ilekroć  mo- 
narcha ten  przebywał  w  Kazimierzu.  W  pobliżu 
zamku  zntydują  się  zwaliska  znacznie  późniejszej, 
bo  prawdopodobnie  z  XVII  w.  pochodzącej  kaplicy, 
obok  której  stała  dawniej  chatka  pustelnika.  —  B. 
wraz  z  sąsiednim  Kazimierzem,  Celejowem  i  całą  bo- 
chotnicką  doliną  stanowią,  ulubione  miejsce  wycieczek 
dla  mieszkańców  Nowej-Aleksandryi,  takstałyoh,  jak 
i  na  letni  pobyt  przybywających.  *"*■  *'• 

Bochowitynowioz,  herb  polski.  Na  tarczy  w  po- 
lu czerwonem  złoty  smok  z  jednem  skrzydłem, 
ptasiemi  łapami  podniesionemi  w 
górę  i  ogonem  zwiniętym,  zwróco- 
ny w  lewo.  W  koronie  nad  heł- 
mem pół  takiegoż  smoka  zwróco- 
nego w  lewo.  Herbem  tym  pocho- 
dzenia litewskiego  pieczęti^ą  się: 
Bohowiiynowicze,  Miszkowic  i  Lac- 
.cy.  (Niesiecki,  Borkowski).  "  "  ^ 

Bochów,  niem.  B  u  o  h  a  u,  mia- 
sto czeskie  na  południo-wschód  od 
Karlsbadu,  w  okręgu  Żlutyckim 
(niem.  Łuditz),  kościół  św.  Michała 
z  XIV  w.,  ^przebudowany  po  spaleniu 
w  1566  r.,  ratusz,  szpital,  poczta, 
do  2,000  m-ców  niemieckiej  naro- 
dowości. B.  wielokrotnie  ulegał 
.klęskom  pożarów  w  1452jr.  pod- 
czas walM  panów  na  Pławnie  z  m. 
Chebem  (Eger)  zdobyty  i  zburzony, 
podobnie  w  r.   1466  i  JfUltl, 

Bochsa  Robert,  Mikołaj,  Karol  (*  9  sierp. 
1789  w  Montmćdy,— t  6  atyez.  1856  r.  w  Sydney 
w  Australii),  głośny  wirtous:  na  arfle.  Kształcił  sig 
w  tonser  walory  u  m  paryskieni  pod  Catelem  i  M4- 
hutem.  Jako  arflyta  hyi  uczniem  Nadermanoa 
i  Marina.  W  1813  r.  B.  Kosfał  mianowany  arfiatą 
Napoleona  I,  następnie  za  restauiacy i —Ludwika 
XV Ul,  Pc^źniej  przeniósł  się  do  Londynu,  gdzie 
otrzymał  posadę  nauczyciela  gry  naarńe  w  „Academy 
of  musie"  (1 822).  Od  roku  1  e2f)  -  ;J2  pełnił  obowiąz- 
ki dyrektora  opery  włoskiej,   bawiącej  w  Londynie, 


Fig.  ."JSB. 

Bochowi  ty  Qowicz 

(herb). 


*ud.  ^, 


W  1839  r.,  w  czasie  wycieczki  artystycznej  po  Au- 
stralii, umarł  w  Sydney.  Słynni  arfiści:  Pariscb  — 
AWars  i  Chatterton  jego  byU  uczniami.  6.  wydał 
wiele  kompozyoyj  na  arfę;  oprócz  tego  skompono- 
wał 7  oper  francuskich,  jedną  angielską,  kilka  ba- 
letów i  jedno  oratoryum.  *■  •'*'• 

Boohtim,  1).  B  powiat  prowiuoyi  Westfalskiej, 
regencyi  Arnsberskiej,  między  rzekami  Emsołier 
i  Buhr — ognisko  wielkiego  przemysłu  i  kopalni  wę^ 
131.8  km.  D-.  97,368  m-ców,  —  Przedtem  powiat 
Boohumski  był  znacznie  większy,  z  powoda  jednak 
ogromnego  zgęszczenia  ludności,  debetem  ińólew- 
skim  z  1  lipca  1885  rozdzielony  został  na  cztery 
powiaty :  B.  powiat.  B.  miasto,  Gelsenkirchen  i  Hat- 
tingen.  2).  B.  miasto,  tworzy  samo  w  sobie  po- 
wiat oddzielny,  i  jest  węzłem  kilku  lin|j  kolei  żelaznych 
oraz  jednem  z  najważniejszych  ognisk  przemysłu  nie- 
mieckiego.— Zawdzięcza  to  przede wszystkiem  boga- 
tym kopalniom  węgla  kam.  w  zagłębiu  rzeki  Rahr 
(Btthrkohlengebiet)  i  dla  tego  cała  działalność  prze- 
mysłowa skierowana  jest  głównie  w  stronę  górnictwa 
i  hutnictwa, — wszystkie  inne  gałęzie  grają  rolę  pod- 
rzędną. Ważną  jest  także  okoliczność,  że  B.  leży 
na  granicy  dwóch  sposobów  wydobywania  węgla: 
nadziemnego  czyli  odkrywkowego  od  południa  i  pod- 
ziemnego czyli  szybowego  od  północy.  —  Główny 
przemysł  stanowią  obszerne  fabryki:  stali,  pilników, 
machin,  walcownie  relsów,  odlewnie  żelaza  i  oynku, 
fabryki  drutu  i  lin  drucianych,  fabryki  trumien  me- 
talowych, szlifiernie  metali,  kopalnie  węgla, — a  nad- 
to olejarnie,  fabryki  obić  i  tektury  ogniotrwałej.  — 
B.  liczy  42,195  m-ców,  w  tern:*  24,614  katolików, 
16,862  protestantów,  704  żydów,  ma  dwa  katolickie 
i  dwa  protestanckie  kościoły,  szpitale,  teatr,  gim- 
nazyum,  szkołę  wyższą  realną,  szkołę  hutniczą,  szko- 
łę górniczą,  urząd  powiatowy,  sąd  handlowy,  urząd 
górniczy  i  t.  p.  Miasto  sięga  odległej  starożytności, 
wspominane  jest  już  w  XI  wieku.  *""•■  *• 

Boohwio  Flory  an  (*4maja  1799  w  miastecz- 
ku Mirze  —  f  9  sierpnia  1856),  pisarz  filozoficzno- 
moralny,  obywatel  gubemii  Mińskiej,  powiatu  No- 
wogródzkiego, syn  Romualda  i  Anieli  z  Borzobo- 
hatych.  Ojciec  jego  był  pełnomocnikiem  i  rządcą 
hrabstwa  Mirskiego,  ks.  Radziwiłłów,  wyznania  pro- 
testanckiego, ale  matka,  gorliwa  katoliczka,  wycho- 
wała dzieci  w  tej  wierze.  Floryan  zatem  wespół 
z  braćmi  otrzymał  szkolne  wychowanie  u  księży 
dominikanów  w  Nieświeżu;  po  skończeniu  nauk 
przebywał  jakiś  czas  w  Kijowie,  a  później  odzna- 
czał się  jako  wymowny  członek  palestry  nowo- 
gródzkiej. Ożeniony  z  Paulina  Majewską,  rodzoną 
sioBtrzenicą  matki  Adnma  Mickiewicza,  zaczął  pra- 
cować już  jako  rolnik  w  folwarku  Waezkowcach, 
gdzie  wolne  chwile  poświęcał  rozmyślaniu,  pracom 
literackim  i  filozoficznym.  Pomimo  złego  zdrowia 
(cierpiał  na  kamień  pęcherza),  B.  byl  towarzyskim, 
i  chociaż  rzadko  wyjeżdżał  z  domu,  rad  zawdze  ob- 
cował z  iiiteligencyą  u  siebie,  to  też  ustronie  jego 
było  prawdziwem  ogniskiem  u  mysio  we  m  dla  oko- 
licy. Rzeczywisty  dobroczyńca  ludu,  wcześnie  pro- 
pagował usamo  wolni  en  ie  włościan;  zmarł  w  WasJi- 
kowcaoh,  pochowany  na  cmentarzu  kościelnym  w  nie- 
dalekim I>arewie,  gdzie  ma  skromny  pomnik  z  na<l- 
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pisem:    .Twój  przykład  niech  aam  wskasu- 
je  drogę  prawdy".  Pierwsze  dziełko  swoje  wy- 
dał B.  bezimiennie  w  r.  1838,  p,  t.:  .Obraz  myśli 
aa  pamiątkę  egzystencyi   mojej   żonie  i  dzieciom* 
(Wilno,  druk  S.  Blumowioza,  str.  112).  Zajął  w  niem 
stanowisko  eklektyczne  z  wyraźnie  zaznaczoną  ten- 
dencyą  pogodzenia  wiary  objawionej  z  filozofią:  „Wia- 
ra—pisał — nad  wszelkie  rozumowanie  jest  wyższą. 
Filozofia,  na  prawdach  oparta,  jest   teologią  wiary, 
a  filozofia,  zawierzająca  pozorom  zmysłów,  odstępna 
od  artykułów  objawionej  wiary,    niszczy    obyczaje, 
zachmurza  losy  ludzkości  i  zanosi  w  duszę   niepo- 
kój* (8.  9).     Opierając  się   wszakże   na  religii,  za> 
opatri^ąc  rozdziały  swej  książki  w  cytaty  z  Pisma 
Św.,    B.    nie  parafrazował    tylko   katechizmu,    lecz 
symbole  wiary  starał  się  wyłożyć  alegoryczuie;  więc 
np.  grzech  pierworodny,  to  natura  zwierzęca  w  czło- 
wieku, którą  obowlązaniśmy  zwalczać,  coraz  wyżej 
się  udoskonalając,  objawienie  —  to  idee   wrodzone, 
kary  wieczne — to  pamięć  wiekuista  zbrodni  i  wy- 
stępków i  t.  p.  Wierząc  silnie  w  nieustanny  postęp 
i  doskonalenie  się  ludzkości,    był  B.   zwolennikiem 
jak  najszerzej   rozpowszechnionej  oświaty,    a    więc 
kazał  szanować  wszystkie  usiłowania  rozumu,  dążące 
do  poznania  prawdy,   potępiał  fanatyzm   i  nietole- 
rancyę    obcych    przekonań,   zachęcał   do  tłumienia 
w  sobie  egoizmu,  a  wytwarzania  coraz  to  ozynniej- 
szej  miłości  bliźniego.     Zachęcony  uznaniem,  jakie 
spotkało  pierwszą  książkę,  wydał  drugą  w  r.  1889 
już  pod  swem  nazwiskiem,  p.  t.:  .Obraz  myśli  mo- 
jej na  pamiątkę  żonie  i  dzieciom*    (Wilno,  druk  J. 
Zawadzkiego,  st^.  182).  Tu  w  6-iu  artykułach  roz- 
trząsa   kwentye    moralne:    o    konieczności    pracy; 
o  szanowaniu  ci^lzej  własności;  o  czynach  człowie- 
ka, jako  iikali    do  ocenienia  jego   godności    moral- 
nej; o  szanowaniu  ustaw  rządowych  kraju,    w  któ- 
rym się  człowiek  znajdąje;    o  potrzebie  rezygnaoyi 
religijnej  i  t.  p.     Ponieważ    niektóre   jego  poglądy 
ule^y   krytyce,    w  trzeciem    więc    dziełku,    p.  t.: 
.Obraz  myśli  mojej  o  celach   isliuenia   człowieka* 
(Wilno,  druk  T.  Gluckaberga,  1841,  str.  164),  odpo- 
wiedział na  nie  obszernie  a  spokojnie,  poprzedziw- 
szy tę  odpowiedź   krótkim   zarysem  systemów  filo- 
zoficznych od  Wed  do  Hegla  (str.  8—56),  opartym 
głównie    na  historyi  filozofii  CouBin'a.     Przedstawił 
ta  również  dzieje  swego  rozczarowecnia  po  zapozna- 
niu się  ze  sprzeoznemi  poglądami  filozofów,  o  zna- 
lezienia silnej  podstawy  w  religii,  a  zarazem  w  słu- 
sznej ocenie  stopni,  po  których  myśl  ludzka,  pomi- 
mo błędów  i  obłąkań,  pięła  się  coraz  wyżej.  Dru- 
gie wydanie  pierwszej    części    obrazu,    rozszerzone 
i  odpowiedziami  na  nowe  krytyki  zwiększone,  ale  już 
cierpkością  względem  filozofii    niemieckiej    zapraw- 
ae,  wyszło  w  1842,   p.  t:    .Zasady  myśli  i  uczuć 
moich*  (Wilno,  str.  X  i  149).  Następnie  wydał  jesz- 
cze r,  1847:    „Pomysły  o  wychowaniu  człowieka* 
(Wilno,  str.  184).     W  rękopiśmle   zostawił  między 
innemi  całkiem  do  druku  przygotowaną   rozprawę, 
p.  t.:    .Wiara   zbawi   społeczność*.     Styl  B-a  jest 
jasny,  czasami   pełen    życia    i  obrazowości,   język 
atoli  nie  odznacza  się  poprawnością.   O  B-u  najob- 
szerniej   pisał  K.  Libelt  w  Il-im  tomie  .Pism  kry- 
tycznych* (str.  133—179),   a   także   Józef  Chwali- 


bóg,  H.  Rzewuski.  —  Jeden  z  synów  P.  B-a,  Ot- 
ton, obywatel  światły  i  gospodarz  wzorowy,  po- 
molog  i  miłośnik  sadownictwa,  odziedziczywszy 
Waszkowce,  założył  folwark  Ploryanów,  a'  w  nim 
ogród  30-to-m«rgowy,  był  też  współpracownikiem 
pierwszej  .Encyklopedyi  rolnictwa*  i  bardzo  czyn- 
nym członkiem  Mińskiego  Towarzystwa  Rolnicze- 
go, A-  J  —  P.  Chm. 

Boolan,  (Ciernia  L.).  Jeden  z  kilku  rodzajów, 
należących  do  rodziny  bocianów  Ciconiidas,  do 
rzędu  ptaków  brodzących  (OraUatores).  B-y 
mają  dziób  prosty,  wydłużony,  silny,  niezbyt  gruby, 
o  szczęce  górnej  słabo  zagiętej,  dolnej,  czyli  żuch- 
wie, nieco  w  końcu  w  górę  podanej.  Nozdrza  na- 
sadowe, wązkie,  podłużne,  otwarte  na  przestrzał. 
Głowa  upierzona  i  tylko  przestrzeń  wazka  wokoło 
oczu,  albo  tylko  przed  i  za  okiem,  pokryta  skórą 
nagą.  Nogi  podkasałe,  wysokie;  palce  miernej  dłu- 
gości, w  nasadzie  błoną  spięte,— palec  wielki  (ksiuk) 
dotyka  ziemi  niecałą  swą  długością,  pazury  krótkie. 


Fig.  337.    Bocian. 

Skrzydła  mierne,  obszerne,  z  lotką  8  i  4-ą  najdłuż- 
szą; ogon  krótki,  równo  ucięty;  żyją  parami. 
Rodzaj  ten  składa  się  z  kilku  (6)  gatunków  okaza- 
łych, zamieszkujących  głównie  kraje  gorące  starego 
i  nowego  lądu;  dwa  tylko  gatunki  są  europejskie 
i  zarazem  do  krajowej  fauny  należące:  B.  biały 
(Giconia  alba  L.),  zwany  B-em  zwyczajnym. 
Biały  z  czarnemi  skrzydłami;  daiób  i  nogi  ma  czer- 
wone. Skóra  naga  zajmuje  małą,  wazką  przestrzeń 
przed  i  za  okiem  i  jest  koloru  czerwonego.  Pióra 
na  szyi  wązkie,  podługowate,  tworzą  u  spodu  szyi 
brodę  odstającą.  Długość  ciała  110  ctm.,— długość 
skrzydeł  68  ctm.  długość  ogona  26  ctm.  Mieszka 
w  Europie,  aż  do  północnej  Szwecyi,  Norwegii  i  Rossyi, 
w  A^nglii  także,  (bardzo  rzadki).  Zimuje  w  Afryce, 
szczególniej  nad  Nilem  i  w  Sudanie.    U  nas  bar- 
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Bock  Hieronim  —  Bock  Karol. 


dzo  pospolity  w  wielu  miejaoowośoiach  wilgotne] 
wschodniej  części  kraju,  a  szczególniej  na  Podlasiu 
i  w  Lubelskiem;  po  lewej  stronie  Wisty  mniej  liczny. 
Przylatuje  we  wczesne  wiosny,  19  lub  20  marca, 
w  spóMone — ok.  25  marca,  w  końcu  zaś  sierpnia 
odlatuje.  U  nas  B.  nale^  do  ptaków  nawpół 
domowych,  wszędzie  używa  opieki;  dopiero  w  ostat- 
nich czasach  zaczęto  go  uwaiaó  za  szkodliwego, 
jako  wyjadającego  drobną  zwierzynę,  ryby,  jaja  pta- 
sie i  młody  drób.  Głownem  jednak  pożywieniem 
bociana  są:  myszy,  węże  jadowite,  pędraki,  żaby 
i  t.  p.  Od  kilkunastn  lat  liczba  B-ów  znacznie  się 
zmniejszyła,  tak  u  nas,  jak  i  w  innych  krajach  euro- 
pejskich;— przyczyna  jednak  tego  ubytku  nie  jest 
dokładnie  wyjaśniona.  B.  gnieździ  się  na  drzewach, 
blizko  domów  stojących,  po  dachach  chat  i  budyn- 
ków gospodarskich,  po  kominach,  wieżach,  starych 
murach.  B.  czarny  (Ciconia  nigra),  zwany 
Hajstrą.  Czarniawy  zielonawo  i  purpurowo  po- 
łyskt^ący,  z  brzuchem  białym,  posiada  dziób  szczu- 
plejszy i  dłuiszy  niż  biały  i  podobnie  jak  nogi  czer- 
wony. Przestrzeń  naga  otacza  oko;  pióra  na  szyi 
delikatne,  idożone  gładko,  mało  odstające, — długość 
ciała  105  ctm.;  dł.  skrzydeł  55  otm.;  długość  ogona 
23  otm.  Zamieszkuje  Europę  aż  do  jej  krańców 
północnych;  rzadki  na  Zachodzie,  lecz  za  to  pospolity 
w  północnej  Rossyi  i  Syberyi.  Żimnje  w  ^fryoe  pół- 
nocnej i  Azyi  południowej.  U  nas  znajduje  się 
w  całym  kraju,  lecz  w  małej  ilości;  częściej  trafia 
się  we  wschodniej  części  Królestwa.  ^-  ^' 

Bock  Hieronim.  Więcej  znany  pod  nazwi- 
skiem T  r  a  g  u  s,  botanik  niemiecki,  (*  w  fleidelsbach, 
niedaleko  Heidelbergu  1498  r.— f  w  Hombach  21 
lutego  1554).  Ołówne  jego  dzieło  ma  tytuł:  ,New. 
Kreutterbuch  von  underscheydt,  wurokung  und  na- 
men  der  kreutter,  so  in  teutscher  landen  wachsen. 
Auch  derselbigen  eygentlichem  und  wolgegriindetem 
Gebrauch  in  der  Arznei,  zu  behalten  und  zu  fiirdern 
leibs  gesnntheyt  fast  uuzt  und  trostlichem,  vorab 
gemeynem  yerstand.  Wie  das  aufT  dreien  R^stern 
hiemach  verzeychnet  ordentlioh  zu  flnden.  Beschri- 
ben  durcb  Hieronymum  Bock  ans  landwiriger 
und  gewisser  erfurung,  und  gedruckt  zn  Strassburg 
durch  Wendeł  Ribel.  Im  jar  1589.  folio."  —  Dru- 
gie wydanie  p.  t.  .Kreuterbuoh.  Darin  Unterscheid, 
Wiirckung  und  Namen  der  Kreuter  etc.*,  wyszło 
w  Strassburgu  1546,  w  8-ch  częściach,  folio,  z  567 
drzeworytami.  Trzecie  wydanie  tamże  w  Strass- 
burgu 1551  r.,  z  portretem  autora.  Przekład  łaciń- 
ski tego  dzieła,  tem  cenniejszy,  że  staro-niemieoki 
język  B  •  a  dziś  jest  trudno  zrozumiały,  ma  tytuł: 
„Hieronymi  Tragi,  De  Stirpium  maxime  curum 
quae  in  Germania  nostra  nascuntur  usitutis,  nomen- 
clatoris,  propriisque  difTerentiis,  neąue  non  tempera- 
turis  ao  facultatibus,  Commentariorum  libri  tres, 
germanica  primum  lingua  conscripti,  nunc  in  lati- 
nam  couTorsi,  interprete  Dawido  Kybero,  Ar- 
gentinensi,  Argentinae,  1552,  in  —  4**,  1200  p.". 
Do  tego  łacińskiego  przekładu  dzieła  B-a  Konrad 
Gesaer  napisał  przedmowę,  w  której  skreślił  litera- 
turę botaniczną — do  tego  czasu.  Drugą  przedmo- 
wę napisał  sam  B.,  w  której  wyłożył  swój  układ 
botaniczny.    Układ  ten  jest  pierwszą  próbą,   zmie- 


rzającą do  klasyflkaoyi  natnrahiej,  która  nie  pozo- 
stała bezskuteczną,  gdyż  on-to  pierwszy  (przynaj- 
mniej w  większej  części)  zgrupował  Wargowe  (La- 
biatae).  Krzyżowe  (Crtuiferae)  i  Złożone  (Gomposiłae). 
W  układzie  tym  pierwsze  miejsce  zajmiye  Pokrzywa, 
prawdopodobnie  dlatego,  że  ród  B-a  od  dawnych 
czasów  miał  w  swoim  herbie  liść  pokrzywy.  Przy 
końcu  łacińskiego  wydania  zamieszczony  został  ia- 
dex  DIoBCoridesa,  opracowany  przez  Benedykta  Tes- 
tera. Na  cześć  Traguaa  został  utworzony  przez 
Plumiera  rodzaj  Tragi  a,  w  rodzinie  Ostromleczo- 
watych,  który  posiada  takie  same  włoski  parzące, 
jak  pokrzywa.  '  .'•*- 

Book  Fryderyk  Samuel,  profesor  i  bibliote- 
karz uniwersytetu  królewieckiego  (f  1716).  Ukoń- 
czywszy wyższe  studya  w  Królewcu,  poświęcił  się 
stanowi  duchownemu  i  był  przez  pevden  czas  ka- 
znodzieją wojskowym,  radcą  konsystorza  i  profeso- 
rem teologii,  oraz  literatury  greckiej,  tudzież  pier- 
wszym bibliotekarzem  w  uniwersytecie.  W  latach 
1740  —  41  wydawał  czasopismo  miesięczne,  p.  t. 
,Der  Einsiedler',  przedrukowane  1757.  Najważniej- 
sze z  dzieł  jego  są:  .Historia  Sooianismi  prussici' 
(1753);  , Historia  Antitrinitariorum  maxime  Sooia- 
nismi et  Socinianomm"  (Królewiec  i  Lipsk,  1776, 
1783,  2  tomy),  dzieło  to  zawiera  w  sobie  bardzo 
wiele  materyałów  do  historyi  literatury  polskiej, 
mianowicie  pod  względem  biografii  pisarzy  socy- 
niańskich  i  dzi^  przez  nich  wydanych.  Inne  pra- 
ce B-a  są:  .Natur  und  Handlungsgeschite  der  prenss. 
Bernsteins*  (tamże  1767);  .Wirtschaftliches  Lehr- 
buch  fiir  die  Jugend"  (Berlin,  1778):  .Lehrbuchder 
Erziehunskunst*  (Królewiec,  1780);  „Yersuch  einer 
wirthsohaftlichen  Naturgesohichte  Ton  Ost  und  West- 
preussen"  (Dessau  1878—85,  tomjw  5)  ,Enoyklop. 
S.  Orgelbranda*.  * 

Book  August  Karol,  anatom  (*  26  lipca  r. 
1782  w  Magdeburgu,  wykształcony  w  niższej  ctii- 
rurgii  przez  ojczyma  swego,  który  był  chirurgiem. 
Jako  pomocnik  chirurgiczny  przybył  do  Lipska,  od- 
znaczył się  swem  zamiłowaniem  do  anatomii,  tak 
dalece,  że  został  asystentem,  a  potem  (1834)  pro- 
sektorem  teatru  anatomicznego.  Posadę  tę  piasto- 
wał aż  do  śmierci  (1838),  po  otrzymaniu  już  po- 
przednio (1825)  doktoratu  w  Erfurcie.  B.  był  szcze- 
gólniej doskonałym  nauczycielem  anatomii,  umiał 
bowiem  nadzwyczaj  jasno  przedmioty  anatomiczne 
przedstawiać,  jako  profesor  zaś  słynął  ze  zręosao- 
ści  w  sporządzaniu  preparatów,  któremi  lipskie  mu- 
zeum znakomicie  zbogacił.  Liczne  jego  pisma,  do- 
kładnie spisane  w  ,Calissena  med.  Schri&teller- 
Lezikon*  (Bd.  26  p.  284),  odnoszą  się  wyłącznie 
do  anatomii,  resp.  anatomii  chirurgicznej.  Na  szcze- 
gólną wzmiankę  zasługują;  ,Die  Beschreibung  des 
rUnften  Nervenpaares  und  seiner  Yerbindungen  i  t.  d.* 
(Meissen,  1817);  oraz  .Handbuoh  der  praktischen 
Anatomie  des  menschlichen  Korpers*  (1881).    ''°*- 

Book  Karol  Ernest,  syn  powyżej  wymie- 
nionego anatoma,  Augusta  Karola  (*  w  Lipsku  r. 
1809  —  t  1874  w  Wiesbadenie).  Po  ukończeniu 
uniwersytetu  w  Lipsku,  czas  jakiś  służył  wojsko- 
wo, jako  lekarz  wojska  polskiego.  Powróciwszy 
(1832)    zajął   się  studyami  anatomicznemi  i  wydi^ 
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kilka  prac  ojca  swego.  Wykształciwszy  się  w  Pra- 
die  i  Wiedniu  w  anatomii  patologicznej,  został  pro- 
fesorem tego  przedmiotu  w  uniwersytecie  lipsldm 
(1845)  i  gorliwie  się  nim  zajął,  wydawszy  nawet 
stosowny  podręcznik.  Równie  usilnie  pracował  nad 
dyagnostyką  fizykalną.  W  szerokich  wszakże  ko- 
łach B.  znany  jest  przedewszyatkiem  jako  jeden 
z  najznakomitszych  popularyzatorów  medycyny  i  odro- 
wych zasad  hygieuicznych,  zwalczający  wszelkie 
przesądy  i  krzewiący  jasne  pojęcia  o  zdrowiu 
i  chorobie.  Prace  jego  w  tym  kierunku,  drukowa- 
ne naprzód  w  .Oartenlaube",  a  potem  zebrane 
w  .Buch  vom  gesunden  und  kranken  Mensohen", 
(wydane  w  m'ezliczonej  liczbie  egzemplarzy,  prze- 
łożone między  innemi  na  jęz.  polski  przez  J.  Bozen- 
thala),    rozsławiły  jego  imię   po  całym   oywilizo- 


Kig.  388     Bock  Karol 

wanym  świecie  (do  Ameryki  książka  jego  szła  ca- 
łemi  tysiącami)  i  zjednały  mu,  oprócz  rozległej 
praktyki  konsultacyjnej  w  Lipsku  i  szerokiej  okoli- 
cy, opinię  zacnego,  szlachetnego  i  rozumnego  przy- 
jaciela ludzkości.  Na  to  ostatnie  miano  całem  swem 
iyoiem  i  charakterem  B.  ze  wszech  miar  zasłu- 
żył. Jemu  rozpowszechnienie  hygieny  w  Niemczech, 
a  pośrednio  i  w  innych  krajach,  zawdzięcza  bar- 
dzo wiele.  Ścisła  zaś  nauka  medycyny,  oprócz  kilku 
dzieł,  o  których  mówiliśmy,  z  działalności  6-a  wy- 
niosła korzyść  niewątpliwą,  był  bowiem  doskona- 
łym nauczycielem,  posiadającym  szczególniejszy  ta- 
tent  jasnego  przedstawiania  wykładanego  przedmio- 
lu.  '•»• 

Bock  Franciszek  (*  1823),  niemiecki  badacz 
starożytności  kościelnych,  z  powołania  ksiądz,  obe- 
cnie kanonik  katedralny  w  Kolonii.  Napisał  między 
innemi:  .Oeschichte  der  liturgischen  aewaender* 
(3  tomy,  Bonn,  1850—71),  „Oesch.  der  liturgischen 
Oefaesse  und  Óeraete  des  Mittelaltors*  (Lipsk,  1864) 
i  t.  d. 

Boekenem,  miasto  w  pruskiej  prowincyi  Hano- 
werskiej, regencyi  Hildesheimskiej,  okręgu  Marien- 
burskim,  nad  rz.  Netta  (prawe  dorzecze  Wezery), 
fabryki  cukru,  cementu  i  zegarów  wieżowych,  2,000 
m-ców.  *°*  ^ 

Bcokonlieim,   przemysłowe    miasto    w  pruskiej 


prowincyi  Heskiej,  o  2  km.  na  zachód  od  Frank- 
furtu n.  M.,  pośród  urodzajnej  równiny  między  Me- 
nem a  jego  prayrym  dopływem,  Niddą;  szkoła  real- 
na, dwa  kościoły,  katolicki  i  protestancki,  fabryki 
machin,  młyny  parowe,  fabryki  kotłów  parowych, 
przyrządów  dla  młynów,  narzędzi  rzemieślnioisych, 
mebli,  guzików,  przetworów  chemicznych,  tkanin 
drucianych,  fortepianów  i  t.  p.;  17,457  m-ców,  w  tern 
5,600  katolików.  Na  początku  stulecia  była  to  li- 
cha wioska,  dziś  prawie  przedmieście  Frankfurtu, 
z  którym  łączy  się  wspaniałą  aleją  willi  i  ogrodów, 
oraz  koleją  konną.  *»*•  s- 

BSokll  August  (*  24  listop.  1785  w  Karls- 
ruhe —  t  3  sierp.  1867  w  Berlinie),  jeden  z  naj- 
uczeńszyoh  filologów  niemieckich.  JPo  ukończeniu 
szkół  w  mieście  rodzinnem,  udał  się  do  Halli  dla 
stndyowania  teologii,  ale  pod  wpływem  słynnego 
F.  A.  Wolfa  zwrócił  się  do  filologii.  Po  ukończe- 
niu studyów  był  czas  jakiś  (1806)  członkiem  semi- 
naryum  pedagogicznego  w  Berlinie,  w  r.  1807  zo- 
stał profesorem  nadzwyczajnym,  a  w  1809  —  zwy- 
czajnym na  katedrze  filologii  w  Heidelbergu.  W  tej 
początkowej  dobie  swego  zawodu  naukowego  ogło- 
fił:     ,Commentatio   in    Platonis    Mincem*    (1806), 


Fig.  389.    Bdckh  Angnst. 

„Ueber  die  Bildung  der  Weltseele  im  Timaeos  des 
Platon"  (  1807 ),  ,Graecae  tragoediae  principum, 
Aeschyli,  Sophoclis,  Euripidis,  num  ea,  quae  super- 
sunt,  et  genuina  omnia  sint"  (1808),  ,Ueber  die 
Yersmasse  Pindaros*  (1809),  ,Simonis  Socratici, 
ut  Yidetur,  dialogi  lY'  (1810)  i  t.  d.  Pracami  te- 
mi  pozyskał  sławę  tak  wielką,  iż  rząd  pruski  w  r. 
1811  powołał  go  do  Berlina  na  katedrę  wymowy 
i  literatury  klasycznej.  Jednocześnie  z  tą  katedrą, 
B.  objął  kierownictwo  nad  seminaryum  filologicznem, 
a  w  r.  1 820  i  nad  seminaryum  pedagogioznem;  w  r. 
zaś  1814  został  członkiem  berliński^  akademii 
nauk.  Jako  profesor  i  jako  pisarz,  B.  zajął  wybi- 
tne stanowisko  w  dziejach  filologii  klasycznej,  gdyż 
rótoe  jej  gałęzie  uwzględniał  jednakowo,  trakti;gąo 


Digitized  by 


Google 


980 


Bookh  Byssard  —  Bookaberger. 


je  w  orgsniozaym  między  sobą  związku,  jako  umie- 
jętność, odtwarzającą  wszechstronnie  iyoie  narodów 
klasycznych,  głównie  zaś  greckiego.  Z  tego  sta- 
nowiska opracował  B.  „Encyklopaedie  und  Metho- 
dolog^e  der  philolopschen  Wisseoschaftea*  (wydał 
Bratuaoheck,  Lipsk,  1877  i  powtórnie  1886).  Inne 
ważniejsze'  prace  B-a  aą:  .Staatshaushaltung  der 
Athener'  (2  tomy,  Berlin,  1817,  ponownie  tams&e, 
1886),  I  uzupełnieniem  p.  t.  „Urkunden  ueber  das 
Seewesen  des  attisoben  ŚtaatB"  (tamże,  1840);  ,Phi- 
lolaos  des  Pythagoraeischea  Lebren  nebst  den  Bruch- 
Btneoken  seines  Werkes"  (Berlin,  1819),  „Ueber  die 
krltiscbe  Behandliing  der  Pindarischen  Qediohte* 
(tamie,  1820—22)  ,Metrologische  Untersuobuugen 
ueber  Gewiohte,  Muenzfuesse  und  Maasse  dea  Alter- 
thums*  (tam.  18^8),  ,Manetho  und  die  Hundstern- 
periode*  (tam.  1845),  .Uatersuchungen  ueber  das 
koamiache  System  des  Platon'  (tamże,  1852),  ,Zur 
Geachichte  der  Mondoyklen  der  Helenen''  (tamże, 
1855),  „Ueber  die  vierjaehrigen  Sonnenkreise  der 
Alten*  (tamże,  1868)  i  wiele  pomniejszych  atadyów, 
rozpraw  i  przemówień  akademickich,  które  wyszły 
zbiorowo  w  ,Qesamnielte  kleinere  Sobriften'  (7  to- 
mów, Berlin,  1858— 74).  —  Wydał  nadto  Antygonę 
Sofoklesa  wraz  z  przekładem  i  dwiema  rozprawa- 
mi (tamże,  1843)  i  dwa  pierwsze  tomy  .Corpus 
inscriptionum  graeoarum"  (tamże,  1835— 48).— Po- 
ro w  n.  Saohse  ,Erinaerangen  an  B."  Beri.,  1868). 

Bdokh  Ryszard,  syn  Augusta,  statystyk  nie- 
mieoki,  odanacząjąoy  się  szczególniej  na  polu  po- 
pulacyonistyki,  (*  2H  marca  1824  w  Berlinie),  gdzie 
też  atudya  odbywał,  zarówno  jak  w  nniwerayteoie 
heidelberakim.  Wstąpiwsiiy  do  służby  rządowej  pru- 
skiej, od  r.  1852  zaczął  pracować  w  biurze  staty- 
atycznem  berlidskiem.  Tu  też  od  r.  1862  poozął 
wykładać  statystykę  ludności,  za  co  w  1881  mia- 
nowany zoatał  profeaorem  nadzwyczajnym  statysty- 
ki w  uniwersytecie.  Od  roku  1875  jest  dyrektorem 
biura  atatyat.  miasta  Berlina,  ua  którem  to  stano- 
wiaku  od  1877  wydaje:  Bocznik  statystyczny  miasta 
Berlina,  jakoteż  rezultaty  spiso  w  jednodniowych  mie- 
szkań i  ludności,  od  owej  pory  w  temże  mieście 
dokonanych.  Z  innych  prac  jego  zaznaczyć  należy: 
„Die  geschiohtilohe  Entwiokelung  der  amtliohen  Sta- 
tiatik  des  preuss.  Staats*  (Berlin,  1863).— .Die  sta- 
tiatiaohe  Bedeutung  der  Yolksaprache  ais  Kennzei- 
chen  der  Nationalitaf  (Berlin,  1866)  i  szowinisty- 
czną nieco  pracę:  ,Der  deutsohen  Yolkszahl  und 
Sprachgebiet  in  den  europaischen  Staaten*  (Berlin, 
1869).  Dużą  wartość  naukową  ma  jego:  „Sterblich- 
keitstafel  fiir  den  preuss.  Staat"  (Jena,  1875).  »'■  J-  ^■'■ 

Booking  Edward,  słynny  pra woźna woa  (*  1802 
— t  1870).  Kształcił  się  w  Heidelbergu  i  Bonn,  na- 
stępnie w  Berlinie.  W  1822  r.  udał  się  do  Getyn- 
gi, a  w  1826  habilitował  się  w  Berlinie  na  prywa- 
tnego docenta.  W  1828  roku  mianowany  nadzwy- 
czajnym profesorem,  w  tymże  roku  na  własną 
prośbę  przeniesiony  do  Bonn,  gdaie,  jako  zwyczaj- 
ny profesor  prawa,  od  1885  pozostał  aż  do  śmierci. 
Jego  prelekoye  obejmowały  prawo  karne,  cywilne, 
instytucye  i  pandekta.  Jako  autor  zjednał  sobie  B. 
ogólne  uznanie  przez  krytyczne  wydanie  i  objaśnię-  I 
nie  klasyków  prawnych.  Tak  wydał  opróoa  ,  Corpus 


legum  seu  braohylogus*  (Berlin,  1829)  i  .Interpre- 
tamenta  magistra  Dozyteusza*  (Bonn,  1832),  wrai 
z  Kleaoem  „Institutionea''  Gajuaa  i  Justyniana  (Ber- 
lin,'1829),  poozem  nastąpiły  .Fragmenta  Ulpiana" 
(Bonn,  1831,  4  wyd.  1855)  i  .loatitationes  Oąjuaa* 
(Bonn,  1837,  4  wyd.  1855).  Wyborne  wydanie  „No- 
titiadignitatum  utriusque  imperii*  (3  tomy,  Bonn, 
1839— 50),  jest  owocem  25-letniej  pracy;  także  ogło- 
sił B.  recenzyę  i  tłómaozenie  .Moseila*  Ausooia- 
sza  (Berlin,  1828),  które,  później  zupełnie  pnero- 
bione,  uka/ało  się  wraz  z  poezyami  Moseila  i  Ve- 
oantiusa  Fortunata  (Bono,  1845)  r..  Z  pozostałych 
jego  prawnych  utworów  zasługują  na  szoiególną 
uwagę:  .Pandekten  dea  rom,  Privatreohta*  (t.  1,  Bona, 
1848,  2  wyd.  1858;  główny  rya  .Pandekten*  (5  wyd. 
Bonn,  1861)  i  ,Bom.  Privatrecht,  Inatitationen  des 
rom.  Ciyilrechts"  (2  wyd.,  Bonn,  1862).  Bównież  la- 
służył  się   B.   przez  wydanie  „Samtiiche  Sohriftea 

A,  W.  V.  Schlegel"  (12 1,  Lipsk,  1845— 47),  poozem 
tegoż  łac.  .Opusonla*  (Lipsk,  1848  r,),  francuskie 
dzieła  (8  t,  Lipsk,  1846)  i  ,Span.  Theater*  (2  t., 
Lipsk,  1845),  oraz  przez  zebranie  dzieł  Ulryka  voa 
fluttena  .Opera  quae  reperiri  potnerunt  omnia' 
(5  t.  Lipsk,  1859—62);  ,Supplementa'<,'.2  Ł;  .Epi- 
stolae  obsourorum  viroram",  (1804—70),  które  po- 
przedził „Indes  bibliographious  Huttonianus'.     ^ 

BooUet,  osada  lecznicza  w  Bawaryi,  w  okręgu 
Dolnej  Frankonii,  w  dolinie  rzeki  Saali,  210  m. 
nad  p.  m.,  posiada  zdrój  asozawy  żelezistej  i  zdrój 
siarczany,  odkryte  w  1727  r.  Zakład  zdrejowo-ką- 
pielowy  urządzony  bardzo  dobrze;  do  środków  to 
jstosowanych  należą:  kąpiele  borowinowe,  faliste,  na- 
tryskowe i  nasiadowe,  nadto  mleko  i  żętyca.  Klimat 
łagodny,    sezon  od  15-go  maja  do  końca  września. 

B.  wskazany  przeważnie  w  błędnicy,  niedokrewao- 
wności  i  w  stanach  ogólnego  osłabienia,  oraz  na- 
stępczo po  odbytej  w  Kissingen  knracyi.  Frekwen- 
cya  do  8,000  osób.  Najbliższa  stacya  kolejowa  Kis- 
singen, o  9  kilom,  odległy,  przy  drodze  żelaznej 
Meiningen-Sdiweinfurt.  '"■  ^  '• 

Booklln  Arnold,  malarz  szwajcarski  (*  1827 
w  Bazylei),  należy  do  najbardziej  samodzielnych  ar- 
tystów niemieckich,  ogólnie  klasycznie  wykształcony, 
Btudyował  malarstwo  w  Brukaelli,  Paryżu,  Rzymie. 
Zwolenników  znajduje  przeważnie  w  Monachium, 
gdzie  w  galeryi  Schaha  oglądać  można  cały  szereg 
obrazów  B-a.  Cztery  lata  był  profesorem  w  Wej  ma- 
rze. Kilka  malowideł  ściennych  B-a  jeat  w  BazyleL 
Osiadł  w  Zurichu.  Kierunek  B-a  oryginalny  w  pomy- 
słach, fantastyczny,  w  rysunku  słaby,  w  kolorycie 
oryginalny,  z  barwnością  częatokroć  bardzo  trafną, 
lubo  tchnącą  dowohiością.  Przeceniany  przez  wielu, 
dla  oryginalności  i  dziwactw.  Najlepsze  obrazy  B  a 
są:  ,Walka  Centaurów",  .Idylla  podmorska",  .Wys- 
pa szczęśliwych",  .Tryton",  .Wyspa  martwych", 
.Pustelnik"  i  w.  in.  ^-  •* 

Bocksberger,  Hans  Hieronim,  malarz  i  drze- 
worytnik niemiecki  (*  1450  w  Saloburgu).  Malował 
olejno  i  kredkowo  w  kościołach:  w  Monachium,  Augs- 
burgu,  Pasawie,  Regensburgu,  Landahuoie,  Salz- 
burgu i  w  innych  świątyniach.  Jego  bitwy,  łowy, 
hiatoryozne    i    allegoryczne    pomysły,    pełne    żyoia 
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i  prawdy.    Bytował   ni9jozę6oidj   dla   Feyerabeada 
we  Frankfurcie— do  biblii  z  1569.  ,Eno,  ozes."  "•  **• 

Bookstein)  osada  w  Aastryi,  w  kraju  koronnym 
Salzburskim,  w  romantycznej  dolinie  Gasteiau  (ri. 
Aehen),  na  wysokości  1 ,080  m.  nad  p.  m.  Kopalaie 
srebra,  dawnieg  przemywano  tu  złoty  piasek.  ^'■^-  ^' 

Boolnini-DolSis,  von,  Florena  Henryk  (*  19 
lutego  1802  w  Soest,  w  Westfalii),  mąi  stanu  pra- 
ski. Będąc  landratem  w  rodzinnem  mieście,  został 
obrany  do  zjednoczonego  sejmu  krajów  1847,  zasiadł 
1849 -51  w  Pierwszej  izbie,  od  r.  zaś  1852  w  izbie 
Poselskiej,  jako  reprezentant  okręgu  Hamm-Sęest, 
ale  ministeryum  Manteofla  pozbawiło  go  posady  rzą- 
dowej za  liberalny  sposób  myślenia.  Dopiero  w  1859 
ottiymał  nominaoyę  na  urząd  radcy  prowinoyonalaego 
(Oberregierungsrat)  w  Koblencyi,  potem  (1862)  prise- 
niesiony  został  do  Oombina  (Qumbinnen),  co  stano- 
wiło dla  niego  taką  niedogodność,  źe  wolał  ustąpić 
ze  shutby  rządowej  (1865).  Jako  Tioe-marszałek 
izby  poselskiej  (od  roku  1861)  miał  słynne  zajście 
z  ministrem  wojny,  generałem  von  Roon,  na  posie- 
dzeniu z  d.  U  maja  1863  r.:  nakrył  głowę  i  po- 
siedzenie zawiesił,  usłyszawszy  oświadczenie  jego, 
to  się  nie  poddaje  regulaminowi  izby.  Po  rozwią- 
zaniu się  stronnictwa  Yinckego  B.  zorganizował 
sam  frakoyę  lewego  środka,  około  100  głosów  li- 
czącą, łączył  się  w  kwestych  zasadowych  ze  stron- 
nictwem postępu  (Fortschritts  Partei).  W  r.  1867 
wszedł  do  sejmu  związkowego  pólnocno-niemieckie- 
go,  potem  do  sejmu  cesarstwa  i  tu  zasiadał  do  r. 
1884. 

Boóldi  miasteczko  w  powiecie  Bielskim,  gub. 
Grodzieńskiej,  przy  trakcie  z  Drohiczyna  do  Bielska, 
nad  Nurcem,  dopływem  Bugu,  założone  w  XVI  w. 
j  Kościół  katolicki  murowany  pochodzi  z  17*20  roku, 
I  pataUa  należy  do  dekanatu  bielskiego  i  liczy  około 
4^0  wiernych,  ludność  około  2,000.  B.  słynęły 
niegdyś  s  wyrobów  rymarskich,  harapów,  nahajek, 
dyscyplin  (monitor  boćkowski).  *•*•  s- 

Boooa  Aubl.  (pospolicie  Bo  co),  rodzaj  roślin 
z  rodziny  Strąkowych,  podrodziny  Motylkowych,  ple- 
mienia Dalbergiowych  {Leguminosae — PapUumaceae  — 
Dplbergieae):  Kwiaty  mieszanopłoiowe  z  osadnikiem 
nieco  wypukłym,  u  dołu  opatrzonym  w  krążek.  Kie- 
lich rurkowaty,  lub  prawie  dzwonkowaty,  o  2 — 5  zę- 
bach nierównych.  Płatki  korony  prawie  równe,  czę- 
stp  przy  podstawie  zrosłe  z  wiązką  pręcików.  Tych 
ostatnich  10,  z  których  5  naprzemianległyoh,  dłuż- 
szych. Zalążnia  (w  kwiatach  męzkich,  szczątkowa) 
beztrzonkowa  lub  trzoneczkowata,  o  szyjce  krótkiej, 
zakończonej  znamieniem  skeśnie  rozpłaszczonem,  za- 
wiera dwa  lub  kilka  zalążków.  Owoc— strąk,  jakby 
pestkowaty,  lub  skórzasty,  roztwierający  się  w  koń- 
ca w  dwie  łupiny.  Nasiona  bezbielmowe.  Są  to 
drzewa  bezbronne,  o  liściach  pojedynczych  i  o  kwia- 
t^h  ułożonych  w  kłosy  kątowe.  Znane  są  trzy  czy 
cztery  gatuntd,  żyjące  w  Óujanie  i  na  wyspach  ocea- 
nu Spokojnego,  z  których  Bocoa  provacensis  Aub., 
dostwcza  drzewa  zwanego  Boco.  Drzewo  to  z  kolo- 
ni żółtego  podobne  do  bukszpanowego,  z  rdzeniem 
czarnym,  bardzo  ciemnym,  bardzo  twarde,  jest  uży- 
wane do  wyrobów  stoiarsMoh,  rzeźbiarskich,  tokar 
8kich  i  t.  p. 


j.k. 


Booąnel  (Eugenia  hrabina  de  Bochetin), 
autorlca,  ur.  w  początkach  bieżącego  stulecia  na  zamku 
la  Boohe-sur-Soone,  była  córką  potomka  magnackiej 
francuskiej  rodziny,  Mikołi^a  hr.  de  Bochetin,  mar- 
grabiego de  la  Oar^nne,  i  Julii  z  magr.  Dubois  ks. 
de  la  Roche  sur  Sonne.  Otrzymawszy  najwykwin- 
tniejsze  wychowanie,  poślubiła  dyplomatę,  hrabie- 
go de  Bocquel.  Podczas  zamieszek  opuściła  Frań- 
cyę  i  zamieszkała  w  Polsce,  gfdsie  i  ojciec  jej,  margr. 
Mikołaj,  pułkownik  gwardyi  i  osobisty  przyjaciel 
Ludwika  XVIII,  wyemigrowawszy,  nabył  .dobra  Ka- 
mionka. Mieszkając  w  Krakowie,  a  następnie  w  War- 
szawie, hr.  Eugenia  zgromadzała  w  salonach  swych 
na  Królewskiej  ulicy  (w  pałacu  Łubieńskich)  naj- 
pierwsze  towarzystwo  ówczesne;  sparaliżowana,  po- 
święciła się  literaturze.  Owocem  tych  prac  są:  tłóma- 
ozenia  wielu  powieści,  a  szczególniej  odznaczają- 
ce się  ,Bozmowy  francuskie*,  których  .wartości  do- 
wodzą wielokrotne  wydania.  W  ogłoszonych  po 
śmierci  autorki  przez  brata  jej,  Wiktora  Henry- 
ka hrabiego  de  Bochetin,  „Prinoipaleis  Fdtes  de 
Familie  en  Pologne*  par  la  Gomtesse  Eugenie  de  *** 
(Paryż,  w  1874)  kreśli  ona  prześlicznym  językiem, 
barwnie,  zwyczaje  polskie  podczas  świątecznych  uro- 
czystości Bożego  Narodzenia,  Wielkiej  Nocy  i  iu., 
spędzonych  w  polskich  domach,  połączonych  z  nią 
węzłami  ścisłej  przyjaźni — hrabiów  Łubieńskich,  mar- 
grabiów Myszkowskich,  Wieldpólskiclu  innych.  Zmar- 
ła w  Warszawie  koło  1860. 

Booqidllon  Wilhelm  Ludwik,  zwany  także 
Wilhem  (*  18  grud.  1781  w  Paryżu— t  26  kwiet. 
1842  tamże),  francuski  pedagog,  kompozytor  i  pi- 
sarz muzyczny.  Po  ukończeniu  konserwatoryum  pa- 
ryskiego (1801—8),  w  którem  głównie  studyował 
śpiew  pod  kierunkiem  Go83ec'a,  został  profesorem 
muzyki  w  szkole  wojskowej  w  Saint-Cyr,  następnie 
w  Paryskiem  Lyoóe  Napoleon  (CoUóge  Henri  IV). 
W  r.  1815  B.  wpadł  na  myśl  zastosowania  znanej 
metody  ,wzajemnego  nauczania'  Łańóąstra  do  nau- 
ki śpiewu  w  szkołach  elementarnych.  Pierwszejego 
próby  w  tym  kierunku  tak  dobre  wydały  owoce, 
ie  wkrótce  ta  metoda,  za  protekcyą  ówczesnego 
rządu  francuskiego,  została  wprowadzona  w  całym 
Paryżu  i  sąsiednich  z  nim  departamentach.  W  1838, 
złączywszy  wyohowańoów  wszystkich  szkół,  kółek 
i  stowarzyszeń  śpiewackich  w  jeden  chór  olbrzymi 
(pod  nazwą  ,Orfeon'),  wystąpił  z  nim  publicznie 
i  wzbudził  entuzyazm  powszechny.  Wskutek  tego 
tryumfu,  B.  otrzymał  tytuł  dyrektora  generalnego 
wszystkich  szkół  paryskich,  z  płacą  roczną,  wyno- 
szącą 6,000  fran.,  order  legii  honorowej,  następnie 
posadę  inspektora  nauki  śpiewu  w  uniwersytecie 
paryskim  i  szkoły  normalnej  w  Wersalu.  Z  kompo- 
zyoyj  B-a  zostały  drukiem  ogłoszone:  Trzy  zarysy 
romansów  do  słów  Parny'ego,  , Psalmy  Dawida" 
na  trzy  głosy,  „Orphóon"  (pieśni  chóralne  1837  — 
40  T.,  5  tomów;  w  ostatniem  wydaniu  10  tomów). 
Pieśni  do  słów  Berangera  i  w.  in.  Z  prac  peda- 
gogicznych: ,Quide  de  la  mófliode  ólómentaire  et 
analytiąue  de  musique  etc."  (Paryż,  1821—24;  dru- 
gie (1827)  i  trzecie  wydanie  tego  dzieła  (1885)  wy- 
szło pod  tytułem  „Mótbode,  ou  instruotions  sur  l'em- 
ploi  simultanó  des  tableaus  de  leoture  musicale  et  de 
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ohaat  militaire* — Paryż,  u  Hachette'a;  szóste  wyda- 
nie tegoż  dzieła  (1845)  nosi  tytuł:  ,0alde  oomplet 
de  la  móttiode  B.  Wilhem,  on  oonstruotions,  etc^"). 
„Tableauz  de  leoture  musicale  et  d'ex6oution  vocale, 
etc."  (kilka  wydań). — „Manuel  musical  &  Tusage  des 
collóges,  eto."  (7  wydań,  od  1836— 49;.— Isouard: 
(Disoonrs  sur  la  vie  et  sur  les  tFavaux  de  O.  L. 
B.  Wilhem*  (Paryż.  1842).— „E.  Niboyet:  ,Notice 
tiiBtonque  sur  la  vie  et  sur  les  ouYrages  de  Q.  L. 
B.  Wilhem«  (Paryż,  1848).— I.  A.  de  Lafage:  „No- 
t!ce«  eto.  (Paryż,  1844).  *•  i"" 

Sooakai,  stary  ród  węgierski,  sięgający  poło- 
wy XIII  w.  Do  wybitniejszych  jego  członków  na- 
leżą: Mikołaj  B.,  biskup  siedmiogrodzki,  w  XV  w., 
Łukasz  B.,  lietman  króla  Jana  Zapolyi,  zabity  w  po- 
tyczce pod  Tokajem;  Jerzy  B.,  który,  będąc  se- 
^etai^em  cesarza  Maksymiliana  II,  w  r.  1568  na- 
mówił arystokraoyę  węgierską  do  wydania  Węgier 
Janowi  Zapolyi,  a  skutkiem  tego  prześladowany, 
zmuszony  był  uciec  do  Siedmiogrodu  (f  r.  1571) 
i  nakoniec  najgłośniejszy  z  nich  Stefan  B.  (*  1555 
—  f  1606),  głowa  protestantyzmu  w  Węgrzech, 
późniejszy  książę  siedmiogrodzki.  Najpierw  był  on 
komendantem  twierdzy  w  Wielkim  Waradynie  (Óross- 
wardein),  później  atoli  w  r.  1598  pozbawiono  go  te- 
go urzędu,  a  w  r.  1604,  skutkiem  stosunków  z  po- 
wstańcami siedmiogrodzkimi,  był  otoczony  przez 
wojsko  cesarskie  we  własnym  zamku.  Gdy  ozęśó 
tego  wojska  udało  mu  się  zjednać  dla  siebie,  po- 
bił wodza  cesarskiego  Petsoha  i  wziął  go  do  nie- 
woli. Poozem,  ośmielony  tem  zwycięstwem,  wystą- 
pił przeciw  głównym  siłom  cesarskim  pod  dowódz- 
twem Barbiana  w  górnych  Węgrzech,  wszędzie  z  za- 
pałem witany  przez  lud  i  protestantów  węgierskich. 
Wprawdzie  29  listopada  1604  r.  pobił  go  generał 
cesarski  Basta,  jednakże  korzyści  z  tego  zwycię- 
stwa nie  odniósł  żadnych,  ponieważ  miasta  górnych 
Węgier  zamknęły  przed  nim  swe  bramy,  a  nawet 
w  wojsku  widocznem  było  wyrażue  niezadowolenie: 
przeto  Basta  zmuszony  był  cofhąó  się  do  Presz- 
burga.  Poczem  stany  węgierskie  i  siedmiogrodzkie 
ogłosiły. B-a  na  sejmie  w  Szerenczy  w  roku  1605 
księciem  Węgier,  a  sułtan  turecki  Achmed  I-siy 
mianował  go  dziedzicznym  królem  Węgier  i  przy- 
słał mu  do  Pesztu  koronę.  Stefan  przyjął  koronę 
tylko  jako  prosty  dar,  a  tytułu  króla  zrzekł  się. 
Ponieważ  liczba  stronników  jego  stale  się  wzmaga- 
ła, a  przeto  B.  stawał  się  siłą,  z  którą  należało 
się  liczyć,  cesarz  Rudolf  za  pośrednictwem  brata 
swego,  Macieja,  zawarł  z  nim  ugodę  wiedeńską  23 
stycznia  1606  r.,  mocą  której  zapewnił  protestan- 
tom węgierskim  swobodę  wyznania,  a  B-a  uznał 
dziedzicznym  księciem  Siedmiogrodu  i  kilku  żupa- 
nij  węgierskich.  W  kilka  miesięcy  potem  B.  umarł; 
niektórzy  twierdzą,  acz  bez  pewnych  podstaw,  że 
był  otruty.  •"• 

Boćwina  {Beta  Gida  L.),  gatunek  buraka,  róż- 
niący się  od  b-a  pospolitego  (Bete  mlgaris  L.),  ko- 
rzeniem prawie  obłym  i  cienkim,  ogonkami  liści 
i  nerwami  grubemi  i  białawemi.  Pochodzi  z  Portu- 
galii. B.  bywa  hodowaną  w  ogrodach  na  jarzynę. 
Na  pokarm  używają  się  głównie  jej  ogonki  liściowe 
i  nerwy.    Istnieją  dość  liczne  jej  odmiany.     Jedną 


z  nich  zwana  Chilijską,  o  liściach  wielkich,  z  ogon- 
kami i  nerwami  żółtemi  i  czerwonemi,  bywa  ho- 
dowaną w  ogrodach,  jako  roślina  ozdobna.      '■  ^- 

Bccza  Bo  ca,  Boczabś.nya,  miasteczko  w  Wę- 
grzech, w  komitacie  Liptowskim,  w  dolinie  rzeki 
t.  im.  (dopływ  lewy  Wagu),  na  północnym  stoku 
Tatrów  Liptowskich,  czyli  Niżnych,  1,300  mieszk. 
(słowacy)  trudniących  się  hodowlą  bydła  i  wydo- 
bywaniem złota,  którego  ilość  zmniejszyła  się  w  osta- 
tnich czasach.  Miasteczko  składa  się  z  trzech  czę- 
ści: Wyższej  B-y,  średniej  czyli  Królewskiej  i  Dol- 
nej. *^-  *• 

Boozek  Antonin  (*  1802  —  f  1847),  historyk 
czeski;  w  r.  1828  został  urzędnikiem  przy  gaber- 
nialnej  registraturze  morawsko-szląskiej  i  zajmował 
się  uporządkowaniem  zbiorów  archiwalnych,  sgro- 
madzonych  po  zniesionych  klasztorach;  w  r.  1880 
został  amanuentem  przy  ces.  bibliotece  w  Ołomuń- 
cu, a  w  następnym  —  pierwszym  nauczycielem 
czeszozyzny  przy  akademii  tamże.  Korzystając 
z  przystępu  do  źródeł  archiwalnych,  B.  zgromadził 
bogaty  materyał  do  pnblikacyi  „Codex  diploma- 
tiouB  et  epistolaris  MoraYiae",  którego  też  pierwsze 
cztery  tomy,  zawierające  dokumenta  od  r.  396  do 
1293,  sam  wydał  (1836—45).  Po  jego  śmierci 
cenne  to  wydawnictwo  prowadził  Chytil,  obecnie 
Winc.  Brandl. 

Boozyliński  Ignacy  (*  1826— t  1883),  peda- 
gog i  pisarz,  urodził  się  w  Kraśniku,  nauki  gimna- 
zyalne  pobierał  w  Szczebrzeszynie,  uniwersyteckie 
w  Petersburgu  na  wydziale  fllologiczno-historycz- 
nym,  który  skończył  ze  stopniem  kandydata;  obo- 
wiązki  nauczycielskie   spełniał  kolejno    w  Piotrko- 


;  Fig.  340.    Boczyliński  Ignacy. 

wie.  Radomiu,  a  wreszcie  w  Warszawie.  Jako 
nauczyciel  odznaczał  się  jasnością  wykładu,  który 
z  najlepszych  zbierał  źródeł,  gorliwością  i  umieję- 
tnością budzenia  zajęcia  w  uczniach  dla  przedmio- 
tu.' Na  polu  literackiem  wystąpił  w  .Dzienniku 
Powszechnym",  zamieszczając  tu  rozprawy  treści 
pedagogicznej  i  historyczno -estetycznej,  a  między 
innemi:    ,0  sztuce   dramatycznej    u   starożytnych' 
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i  r6waooseśnie  podawał  liczne  recensye  w  ,  Bi- 
bliotece Warszawskiej"  od  r.  1862—1867  i  wydał 
przekłady  dwu  podręczników  Duńczyka  Bojesena: 
.StaroiytnoBci  rzymskie*  (1862),  i  ,Staroźytno6oi 
greckie'  (1868).  Wziąwszy  udział  w  wydawnic- 
twie redakcyi  .Opiekuna  domowego",  która  chciała 
dostarcsyó  książek,  mogących  znaleźć  zastosowanie 
w  wyoliowaniu  domowem,  napisał  dobre  wskazówki 
,Jak  uczyć  historyi"  (Warsz.,  1874),  oraz  przygo- 
tował do  druku  „Historyę  polską*.  Dla  innego 
znowu  pedagogicznego  wydawnictwa  opracował  „Za- 
sady gramatyki  języka  polskiego  według  najnow- 
szych wyników  nauki  i  wskazówek  dydaktyki*. 
Wyaały  dwie  ozę6ci:  „Źródłosłów,  czyli  Etymologia" 
(1874.  str.  119)  i  .Składnia  (Syntasis)  z  dodat- 
kiem głównych  prawideł  pisowni*  (1875,  str.  94). 
Dalszym  pracom  jego  stanęła  na  przeszkodzie  cięż- 
ka choroba  oczu;  pisać  ani  czytać '  Sam  już  nie 
mógŁ-  ^■°'"°- 

Bod  Piotr  (1712  —  1769),  uczony  węgierski, 
autor  niezmiernie  ważnych,  jedynych  w  kraju  iró- 
deł  do  historyi  literatury  węgierskiej.  Dzieł  jego  czę6ć 
tylko  dostała  się  potomnym  w  całości.  Cennemi 
wielce  są:  ,Az  Isten  Anyaszentegyhaz&nak  Historiń.- 
ja*  (Historya  macierzystego  kościoła  Bożego.  Ba- 
zylea,  1760  i  1777),  —  .Magyar  ós  ErdóJyorsz&gi 
Histórińija"  (Hist  Węgier  i  Siedmiogrodu),  po  łaci- 
nie do  1765  r.  i  po  węgiersku  do  1711,  wydana 
po  6mierci  autora  w  Lyonie  1776  r.— i  dopiski  do 
„Siedmiogrodzkiego  Feniksa*  (Franciszka  P&riz  Pś- 
pai),  traktąjąoe  o  rozwoju  sztuki  drukarskiej  na 
Węgrzech,  (Bnyód,  1767).  Najcenniejszą  wszakże 
praoą  B-a  jest  .Magyar  Athónis,  (Szeben,  1766),— 
alfabetyczny  wykaz  sześciuset  dawnych  węgierskich 
pisarzy,  wraz  z  przytoczeniem  tytułów  i  oceną  ich 
dzieł.  B.  j. 

Bodaens.  ,Dwaj  lekarze  niderlandzcy  XVII  stu- 
lecia, z  których  ojciec,  E  gb  e  r  t,  zasługtge  z  tego 
względu  aa  wspomnienie,  że  wydał  pośmiertne  dzie- 
ło zmarłego  przed  nim  syna;  .Theophrasti  Eresii 
de  historia  plantarum  libri  X.  etc*  Amstelodami, 
1644. — Autor  tego  nader  ciekawego  wydania  .Jo- 
hannes B.  deStapel  uczył  się  medycyny  w  Lej- 
dzie,  potem  poświęcił  się  głównie  studyom  botani- 
cznym, a  przed  swą  wczesną  śmiercią  opracował 
jeszcze  (1636)Theoprasta  .Decausis  plantarum* 
niewydane  wszakże  woale.  ^"'- 

Bodftjk.  miasteczko  w  węgierskim  komitacie 
Belehradzkim  (Stuhlweissenburg),  na  zachód  od  Bu- 
dapesztu, przy  drodze  żelaznej  Stuhlweissenburg  — 
Komomo, — wody  mineralne,  skuteczne  w  reumaty- 
zmie i  skrofułach,  dwa  kościoły,  2,200  m-ców,  ma- 
djarów  i  niemców.  *"*•  *• 

BodarawsUj  Mikołaj  Komiliewioz,  malarz 
historyczny  russkł,  (*  1850  r.).  Uczył  się  w  Aka- 
demii BZt.  piękn.  w  Petersburgu,  gdzie  otrzymał  me- 
dal złoty  za  .Dawida  grającego  na  arfie  przed  San- 
iom*— wystawiał  w  akademii  inne  obrazy  w  r.  1881, 
„Enc.  Cześ.*.  ^- »• 

Bodawa,  ob.  Bodwa. 

Boddaert  Pieter,  lekarz  holenderski  (*  w  po- 
łowie zeszłego  stulecia),  promowany  na  doktora  me- 
iyeyny,  a  potom   na  „Leotor   Hiatoriae   naturalis" 

BmtUohIt*  rowHMtmł  nwtr.  T.  TUI 


W  Utrechcie.  Napisał  kilka  rozpraw  zoologicznych 
(1770 — 1772),  dalej  .PraktischO  verhandeling  6ver 
de  ongemaken  der  tanden*  (1780)  oraz  iiiilenchus 
animalium  Yolum.  I  sistens  quadrupedia  hucusquó 
nota"  (Rotterdam,  1786).  Dostarczył  też  przekładów 
Huntera  .Historia  naturalis  dentium*  (1778);  Z  i  iń- 
mermana  .Historia  geographica''  (1786)  i  kilku 
prac  Pal  las  a  o  przedmiotach  przyrodniczych.  *'■'' 

Bodo  1)  B.,  leWy  dopływ  Saali,  ma  początek 
w  środkowym  Harzu,  na  południe  od  wierzchołka 
Brooken, — płynie  doliną  romantyczną,  jedną  z  naj- 
piękniejszych w  środkowych  Niemczech,  pośród  stro- 
mych, niekiedy  pionowych,  skalistych  zboczjr.  Ile- 
kroć rzeka  przebija  się  przez  miększe  stosunkowo 
warstwy  szarowaki,  dolina  jej  jest  szersza,  zbocza 
łagodniejsze,  natomiast  dolina  zwęża  się  i  łożysko 
prostopadłe  otaczają  ściany,  skoro  tylko  rzeka  na- 
trafi na  granit; — rezultat  jej  pracy  jest  tu  wsz^ędzie 
widocznym  i  cała  dolina  przedstawia  ciekawy  przy- 
kład ciągle  postępującej  erozyi,  zarówno  pod  wzglę'i 
dem  rozszerzenia,  jak  i  pogłębienia  koryto.  —  Pód 
Quedlinburgiem  B.  wydobywa  się  na  równinę,  zata- 
cza spiralną  linię  swym  biegiem,  mija  mia'sta 
Oschersleben  i  Stassfurth  i  pod  Nienburgiem  wpada 
do  Saali,  ubiegłszy  183  km. — Z  dopływów  ważniej- 
sze: lewy  Holzemme  i  prawy  Selke; — 2)  B.  lewy 
dopływ  rzeki  Wipper  (systemat  Biby  pfzez  Saalę 
i  Unstrut),  w  pruskiej  prowincyi  saskiej,  regencyi 
Erfurckiąj,  wypływa  z  pod  góry  Ohm,  uście  mai  pod 
Bleicherode.  ^"^  «• 

Bodę  Jan  Elert,  astronom  niemiecki  (*  1741 
w  Hamburgu,  —  f  1826  w  Berlinie).  Kształcił  się 
w  instytucie  handlowym,  utrzymywanym  przez  jego 
ojca,  a  w  17  roku  życia  już  ojcu  w  nauczaniu  fo- 
magał.  W  chwilach  wolnych  zajmował  się' m'śtś- 
matyką  i  astronomią,  a  ze  szkieł  od  okularów  ^li* 
dował  lunetę,  którą  spostrzeżenia  prowadził.'  W.- i. 
1765  poznał  go  profesor  Busch,  który  mu  oddał' do 
rozporządzenia  swą  bibliotekę  i  swoje  narzędzia 
astronomiczne.  W  r.  1768  wydał  .Anleifang  zdt 
Kenntniss  des  gestirnten  Hinunels*  (9  Wyd.,  18^2). 
W  r.  1769  ogłosił  rozprawę  o  przejściu  '  Weńery 
przez  tarczę  słoneczną,  które  nastąpić  ibiliiło'  3  czer' 
woa  tego  roku.  Od  r.  1774  wydawał:  „Aatroftó- 
mische  Jahrbiicher  oder  Epbemeride*  (do  18^9  i. 
54  t.),  które  następnie  prowadził  Encke  p:  (; 
.Berliner  astronomisches  JahrbuOh*.  W  1772  rói 
ku  został  astronomem  akademii  nauk  w  Berlitii&. 
w  1782  r.  całOtlkiem  tej  akademii,  a  w  17^6  r. 
dyrektorem  obserwatoryum  berlińskiego;  stanowisko 
to  opuścił  na  rok  przed  śmiercią.  Nie  był  on  je- 
dnak właściwie  obserwatorem,  a  ówczesny  stań 
obserwatoryum  berlińskiego  nie  dopuszczał  naWet 
ścisłych  dostrzeżeń;  jako  pisat'ż  wszakże  przyczynił 
się  znacznie  do  rozprzestrzenienia  znajomości  astro- 
nomii. Oprócz  wymienionych  wyżej,  ogłosił:  .Ura^! 
nographia  sire  astrorum  descriptio*  (1801,  2  wyd;, 
1818),  w  której  oznaczone  jest  położenie  17,240 
gwiazd;  .Entwurf  der  astronomischen  Wissenschaf- 
ten"  (1793,  2  wyd.,  1825);  .Allgemeine  Betrach- 
tungen  iiber  das  Weltgebaude  (1801,  3  wyd.^  Id84) 
i  inne.  *  "• 

Bodd    Wilhelm,    pisarz    niemiecki,    (*  1845 
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Bodego  prawo  —  Bodel  Jan. 


w  Kaivorde,  wks.  Brunawio^em),  był  zrasu  audy- 
torem w  radsie  państwa  brunswioldej,  potem  się 
oddał  archeologii  i  historyi  sztuk  pięknych  (1869). 
W  r.  1872  został  asystentem  muzeum  berlińskiego, 
a  w  1880  dyrektorem  tamecznej  galeryi  obrazów. 
Odznaczył  się  głównie  w  zakresie  dziejów  średnio- 
wieoraej  plastyki  włoskiej  i  holenderskiej.  Napisał: 
„Franz  Hals  und  aelne  Sohule*  rozprawa  doktor- 
ska (Lipsk,  1871);  „Stndien  zur  Oesohiohte  der 
holl&nd,  Malerei"  (Brunświk,  1888);  ,Ital.  Por- 
triita  -  skulptnren  des  XV  Jabr."  (Berlin,  1883); 
,BembrandB  friiheste  thatigkeit"  (Wiedeń,  1881); 
.Adriaen  Bronwer"  (1884);  , Oesohiohte  d.  deutsoh. 
Plastik*  (1886):  ,Ital.  Bildhauer  d.  Benaissance" 
(Berlin,  1887)  i  inne.  * 

Bodego  prawo  lob  Titiusa  prawo,  tak  się 
nazywa  szereg  liczb,  przedstawiających  kolejne  odle- 
głości planet  od  słońca,  przyozem  grupa  planet 
drobnych,  krążących  między  Marsem  a  Jowiszem, 
przyjmuje  się  za  jedne  planetę.  Zasada  ta  wyra- 
ia  się  w  sposób  następny.  Wypiszmy  szereg  liczb: 
O,  8,  6,  12,  24  i  t  d..  z  których  każda  (prócz 
drogiej)  jest  podwojeniem  poprzedniej  i  do  każdej 
s  tych  liczb  dodajmy  4,  a  otrzymamy  szereg  Bode- 
go. Podajemy  go  tu,  wraz  z  Istotnemi  odległościa- 
mi planet  od  iłońoa,  przyozem  odległość  ziemi  od 
słońca,  wynosząca  20  milionów  mil,  przyjęta  jest 
za  10: 

Planeta  Szereg  Bodego    Istotna  odległ.  Różni- 

planetyodsłoA.   ca 

Merkury       .      O  +  4  =      4  .    .      3.9    0.1 
Wenus     .     .      8  -t-  4  =      7  .    .      7.2    0.2 
Ziemia     .    .      6  -f  4  =    10  .    .     10.0    0.0 
Mara       .    .    12  +  4  =    16  .    .     15,2    0.8 
Drobne  planety  34  +  A=    28  .    .21—89    — 
Jowisz     .     .     48  +  4  =    52  .     .     52.0    0.0 
Saturn      .    .    96  -i-  4  =  100  .     .     96.4    4.6 
Uran  ,     .     .  192  -f-  4  =  196  .     .  191.9     4.1 
Neptun    .     .  884  -f  4  =  388  .     .  300.6  87.4 
W  szeregu  tym  do  początku  bieżącego  stulecia  bra- 
kowało planety  na  miejscu  liczby  28,  Bodę  przeto 
twierdził,    że  między   Marsem    a  Jowiszem    winna 
się  znajdować  planeta,  do  owych  czasów  nieznana. 
Wkrótce  też  rzeczywiście   zaczęto  odkrywać  szereg 
drobnych  planet,  zwanych  zwykle  planetoidami  lub 
asteroidami  (ob.  Planety),  a  potwierdzenie  to  prze- 
powiedni Bodego  nadało  szeregowi  jego  większe  zna- 
czenie.   Widzimy   w  samej    rzeczy,    że  przed   od- 
kryciem Neptuna  zgodność  tego  szeregu  z  istotne- 
mi odległościami  planet  była  tak  znaczna,   że  mo-. 
żna    w  nim  było  widzieć  wyrażenie  istotnego  pra- 
wa.   Odkrycie  jednak  tej  planety  (1846  r.)   zniwe- 
czyło  zupełnie  powyższą  zgodność,   a  tern  Samem 
osłabiło  znaczenie  mniemanego  prawa.   Wurm  chciał 
je  zbliżyć   bardziej    do  rzeczywistości,   wypisawszy 
je  w  sposób  następny: 

Merku]^     387  części =      387 

Wenus  .  387  „  +  1.298  części  =  680 
Ziemia  .  887  ,  +  ^.293  ,  =  973 
Mars  .  887  ,  +  4.298  .  =  1559 
Drobne  pla- 
nety. 887  ,  -f  8.293  ,  =  2731 
Jowisz  .     387      ,       +     16,298       ,       =    5076  I 


Saturn  .  387  ,  +  82.298  ,  =s  9?63 
Uran  .  887  ,  +  64.298  ,  =  19139 
Neptun.  387  „  +  128.29»  „  =  87891 
I  w  tej  jednak  postaci  znaczne  zachodzą  odstęp- 
stwa. Gdybyśmy  więc  twierdzić  chcieli,  że  przy 
tworzeniu  się  układu  słonecznego  prawo  Bodego  dla 
pewnej,  nieznanej  nam  przyczyny,  istotnie  rozłoże- 
niem planet  rządziło,  należałoby  przyjąć,  że  dzia- 
łały jeszcze  inne,  uboczne  wpływy,  które  wprowa- 
dziły owe  odstępstwa.  Zapewne  jednak  zasada  Bo- 
dego nie  wyraża  zgoła  istotnego  prawa  natury, 
ale  stanowi  tylko  przypadkową  kombinacyę  lioib. 
Nie  mamy  dotąd  przynajmniej  żadnej  zgoła  pod- 
stawy do  wniosku,  że  stosunki  rozkładu  planet 
w  układzie  słonecznym  ulegają  jakiemukolwiek  li- 
czebnemu i  ścisłemu  prawu.  Prawo  to  zamieścił 
Titius  w  swoim  przekładzie  niemieckim  dzieła 
Bonneta  .Betraohtungen  iiber  die  Natur";  poprze- 
dnio już  jednak  podał  je  Chrystyan  Wolf,  ale  roz- 
głos nadał  mu  głównie  Bodę  i  dlatego  zwykle  na- 
zwiskiem jego  jest  oznaczane.  ^  *'■ 

Bodai  Antonio,  profesor  i  lekarz  w  Medyola- 
nie  (*  w  Nigoline  pod  Bresoią  1778),  promowany 
na  doktora  w  Padwie  (1797),  praktykował  zrazu 
w  Pawii,  przeniósł  się  (1807)  do  Medyolanu,  został 
(1808)  profesorem  fizyki  i  historyi  naturalnej  w  Bel- 
luno  i  Urbino,  a  potem  (1817)  w  Medyolanle  pro- 
fesorem chemii  i  historyi  naturalnej  w  liceum  św. 
Aleksandra.  Zyskał  sobie  rozgłos  i  imię,  jako  pisarz 
lekarski,  pracami  nad  chorobami  zakażnemi:  ,Nuo- 
ve  rioerche  sulla  costituzione  epidemica  dominantę* 
(Medyolan,  1816).— ,Preparativi  per  la  soluzione  di 
gravissimi  problemi  intorno  airepidemia  dominantę" 
(1817).— .Suirinfluenzaoontagioso  epidemioa*  (1818) 
i  wiele  iimych  prac  drobniejszych.  Ponieważ  zmar^ 
mi^ąo  lat  42  w  1820  r.,  przeto  jego  główne  dzieło 
aQue8tioni  di  medioina  practioo-teorica,  toccanti 
Torigine,  la  natura,  e  la  terapia  de  morbi  contagio- 
si  ed  epidemici",  wydane  w  2-ch  tomach  1822—57 
jest  widocznie  wydaniem  pośmiertnem.  '"" 

Bodek,   herb   polski.    Na   tarczy  czterodzielnej, 
w  krzyż,  w  pierwszem  górnem  prawem  1  czwartem 
dolnem  lewem  błękitaem  po- 
lu  złoty  krzyż,    w   drugiem 
górnem  lewem  i  trseoiem  dol- 
nem prawem  błękitnem  polu 
czerwony  lew  z  podniesionym 
ogonem  i  przedniemi  łapami 
w    prawo,     tak    jakby    ,się 
chciał  wspinać.    Na   hełmie 
bez  korony  dwa  duże,  rozło- 
żyste,  szare   skrzydła,  mię- 
dzy niemi  lew,  jak  w  tarczy. 
Herbem  tym  pieczętowała  się 
z  Prus  zachód,  pochodząca  ro- 
dzina Bodków,    dziś  już  wy- 
Fig.  841.  Bodek  (herb).  Ba^ła.  (Niesiecki  —  Borkow- 
ski). ^-  '•  *• 
Bodel  Jan  (t  prawdopodobnie  1210  w  rodsinnem 
mieście  Arras),   truwer  francuski,  jest  autorem  mi- 
steryum    „ha  jeu   de  S.  Nicolas'    (wyd.  Michel  et 
Monmarquć   w    „Thófttre  francais   du   moyen-ftge*, 
1889),  jednej   z   najwcześniejszych  próbek  dramatu 
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firtuiouBkiego.  O  źyoia  B-s  wiadomo6oi  są  skąpe: 
towarzyszył  Ludwikowi  IX  w  kruoyacie  do  Egiptu, 
ostatoie  zaś  lata  żyoia,  dotknięty  trądem,  spędził 
w  osamotnieniu.  Dotknięty  tą  chorobą,  napisał  ,Li 
oongiós''  do  miesikańców  Arras  (wydał  Baynaud 
w  , Romania*,  1880).  Opróoz  tego  jest  on  autorem 
oatereoti  ,  Pasteur elles*  (wydał  Bartsoli  w  .Altfran- 
zoesisołie  Bomanzea  und  Pastourellea",  Lipsl^  1870), 
a  może  i  poematu  .Saisnes*  (wyd.  Michel,  1889), 
osnatego  na  tle  podań  o  waloe  Karola  W.  z  Wite- 
kindem,  wodzem  sasów, 

Bodele,  kraina  w  Afryce,  na  północo-wschód 
od  jez.  Tsad,  na  południe  od  krainy  Berku  i  wy- 
nioałońoi  Tibesti,  zbadana  w  1871  r.  przez  Q.  Naoh- 
tigala.  *"«•  8. 

Bodelsohwingll  Yelmede  Ernest  voa,  mąż 
stann  pruski  (*  20  listopada  1754— f  14  maja  1854); 
studya  prawne  odbywał  w  Berlinie  i  Getyndze;  jako 
ocłiotnik  brał  udział  w  wojnie  1813  r.,  odznaczył 
się  w  bitwie  pod  Lipskiem,  lecz  dętko  ranny,  wy- 
stąpił z  armii,  wrócił  do  niej  1815  roku  przy  po- 
nowieniu walki  z  Napoleonem.  1817  r.  wstąpił  do 
służby  rządowej  pruskiej  w  wydziale  finansów,  zaj- 
miqe  kolejno  wysokie  stanowisko  administracyjne 
w  Kolonii  i  Trewirze,  1884  r.  mianowany  nadpre- 
zydentem  prowinoyi  reńskiej,  1842  r.  mianowany 
przez  Fryderyka  Wilhelma  IV  ministrem  finansów, 
za6  po  ustąpieniu  hr.  Arnima  w  1845  r.  obejmi^e 
zarazem  tekę  spraw  wewnętrznych.  Po  wybuchu 
rewolucyi  1848  r.  B.  jui  11  maroa  t.  r.  podaje  się 
do  dymisyi,  którą  niechętnie  król  mu  daje  18  t.  m. 
1848  r.  B.  obrany  do  izby  poselskiej,  a  następnie 
do  t.  zw.  parlamentu  erfurckiego,  gdzie  broni  ener- 
gioznie  polityki  pruskiej  wobec  lewicy;  podobnież 
w  następnej  sesyi  sejmowej  1850 — 51  r.  zajmuje 
stanowisko  umiarkowane,  lecz  stale  przychylne  dla 
rządu.  1852  roku  znów  mianowany  prezydentem 
rządowym  w  Arnsbergu,  piastował  tę  godność  do 
śmierci.  ^ 

Bodelsoliwlngh  Karol,  brat  poprzedniego  (1800 
—  1878),  od  lipca  1851  r.  do  Ustopada  1858  r.  był 
ministrem  finansów  w  gabinecie  Manteuffla,  zaś  od 
Września  1862  r.  do  czerwca  1866  r.— w  gabinecie 
Bismarcka,  w  przeddzień  wojny  prusko-austryaokiej 
podał  się  do  dymisyi,  nie  chcąc  przyjąć  odpowie- 
dzialności w  chwiU  trwającego  konfliktu  ustawo- 
dswczego  za  nadzwyczajne  wydatki  wojenne,  po- 
trzebne dlą  rządu;  zasiadał  późnleg  w  pruskiej 
izbie  deputowanych,  sejmie  północno  niemieckim 
i  cesarskim. — Por.  Sybel  ,Begriindung  d.  deutsohen 
Reiehs*  nast.;  artykuły  Bodelsobwingha  B.  w  .AUg. 
deutsohe  Biogr."  Ul  (1876).  ^ 

Bodomer  J  a  k  ó  b  malarz  emalier,  niemiec,  (*  1777 
w  Noettingen— t  1824  w  Wiedniu).  Pracował  na- 
przód w  Genewie,  a  od  1799  w  Wiedniu,  gdzie  się 
wsławił  nowym  wynalazkiem  szkliwa  zabezpiecza- 
jącego emalię  od  zniszczenia.  Wynalazł  też  odpo- 
wiednie barwy  bardzo  żywe  i  delikatne.  Wykonał 
dużo  portretów  cesarza  Franciszka,  na  tabakier- 
kach, cesarzowej  Karoliny.  Maryi  Ludwiki,  ks. 
Esterhazego,  Ludwika  XV  i  in.  Większych  zaś  wy- 
miarów ,  Amora*  podfugPaw^a  Yeronese  i  „Madonnę* 
podluc  ąolbeina.         •  w.  o. 


BodaBbaoll,  (czeski  Podmokły),  przemysłowa- 
wieś  w  Czechach  północnych,  okręgu  oieosyńskim 
(Tetsohen),  na  lewym  brzegu  Elby,  ważny  węzeł 
dróg  żelaznych  na  granicy  sasko-austryactiej,  sie- 
dlisko urzędów  celnych  pruskiego  i  austryackiego, 
stacya  żeglugi  parowej  na  Elbie,  fabryki  przetwo- 
rów chemicznych,  czekolady,  papieru  kolorowego, 
browary,  tkalnie  wyrobów  bawełnianych  i  t.  p.,  wa- 
żny punkt  ekspedycyjny  dla  towarów  wysyłanych 
za  granicę,  handel  drzewem  i  zbożem,  do  8,000 
m-ców.  *■»*•  8- 

Bodenhelm,  miasto  w  w.  ks.  Beskiem  (Rhein- 
hessen),  przy  drodze  żelaznej  Moguncya  -  Worms, 
i  w  pobliżu  lewego  brzegu  Benu,  słynne  winnice 
(Bodenheimer),  2,500  m-ców.  *»*•*• 

Bodonit  (miner.).  Miaerirf  występiyąoy  pod  po- 
stacią długich  słnpowatych  kryształów,  czerwona- 
wo- lub  oiemno-brunatnych,  wrosłyoh  w  oligokla- 
zie  z  Boden  pod  Marienburgiem,  w  Saksonii.  We- 
dług rozbiorów  Kerndta,  który  go  pierwszy  opi- 
sał, ma  on  być  bardzo  blizkim  ortytu  (krzemianu 
wapna,  glinki,  tlenku  żelaza,  ceru,  dydymu,  lanta* 
nu  i  ittru).  *•  '• 

BodenmtOler  Fryderyk,  malarz  bawarski  bi- 
tew (*  1845  w  Mnichowie— t  1886).  Jego  obraz- 
ki potoczne  z  życia  żołnierskiego  odznaczają  się 
malowniczością,  bitewne  zaś  prawdziwością  układu. 
Najwięcej  posługiwał  się  faktami  z  wojny  franous- 
ko-niemiecMej,  w  której  uczestniczył.  Najlepsze 
obrazy  jego  są:  ,WaIka  na  ulicy  w  Bazeille",  .Bi- 
twa pod  Sedanem*,  .Zdobycie  wyżyn  w  Frosoh- 
wefller"  i  inne.  '"•  ®- 

Bodensee,  ob.  Bodeńskie  jezioro. 

Bodonscliatz  Erhard  (*  1670  w  Liohtenber- 
gu— t  1638),  muzyk  niemiecki;  wsławił  się  głó- 
wnie zebraniem  i  wydaniem  stu  pięódsiesięoiu  wie- 
logłosowych pieśni  93-ch  kompozytorów,  żyjących 
w  końcu  XVI  w.  (z  tych  15-tu  nieinieckioh).  Cen- 
ny ten  zbiór  nosi  tytuł:  .Florilegium  Portense* 
(1-e  wyd.  1603,  2-e  1618,  3-e  zaś  1621).  Drugi, 
znacznie  mniejszy  zbiór  hymnów  p.  t.  .Florilegium 
selectissimorum  hymnorum*  również  wielu  docze- 
kał się  wydań,  (ostatnie  w  1713).  B.  studyował 
teologię  i  muzykę  w  Lipsku.  W  1600  był  kanto- 
rem w  Schulpforta,  w  1608  pastorem  w  Gross 
Osterhausen  (pod  QuerAirtem).  Z  jego  własnych 
kompozyoyj  są  znane:  .Magnifloat"  (1599),  .Psal- 
terium  Dayidis*  (1605),  .Harmonia  angelica*  (1608), 
.Bioinia  XC  selectissima*  etc.  (Lipsk,  1615)  i  kil- 
ka innych.  *-^"' 

Bodenstedt  Fryderyk  Marcin  (•  1819  w  Pei- 
ne  w  Hanowerskiem— ł  1892),  poeta  i  literat  nie- 
miecki. Po  ukończeniu  studyów  w  Getyndze,  Mo- 
nachium i  Berlinie,  był  (1840—43)  nauczycielem 
domowym  u  ks.  M.  Golioyna  w  Moskwie,  potem 
przez  czas  jakiś  nauczycielem  gimnazyalnym  w  Ty- 
flisie,  oddając  się  jednocześnie  studyowaniu  życia 
ludów  kaukaskich.  W  r.  1844  dla  uzupełnienia 
swojej  znajomości  Wschodu  zwiedził  Armenię,  Krym, 
Azyę  Mniejszą  i  Konstantynopol,  a  powróciwszy  do 
kraju  (1846)  swoje  spostrzeżenia  i  wrażenia  zużyt- 
kował w  dziełach:  .Die  Yoelker  des  Kaukasus  und 
fhre  Freiheitskaempfę  gegen  dię  Ęopseą"   (19^9) 
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i  ,;TiHurad:iind  eiA  Ttig  im  Orient"  (1850).'  W  r. 
ł8&l  ogłosił-  swoje  .Lieder  des  Mirza  Sohaffy" 
(*>ip.',  liB84  .wyszło  115  wydanie),  w  których  tak  da- 
leei»  piofrafił  przejąć  się  duchem  poezyi  wscho- 
dnia^ że  przez  bzae  jakió  brano  je  za  piękne  prze- 
kłady jękiegoś  Mirzy  Schaffy,  nieznanego  jeszcze 
w  Europid  poety  perskiego.  Uzupełnienie  ich  sta- 
nowi zbiór;  pieini  p.  t.  .Aus  dem  Nachlass  Mirza 
Sóhjaffyą*  (1874).  Na  tle  wsohodniem  osnuł  B. 
i  SWÓJ  poemat  „Ada,  die  Lesgbierin"  (1853),  oraz 
kilka  t)oitnniej szych  opowieści  poetyckich,  ogłoszo- 
nych \Sr  „Bpische  Dichtungen"  (1863).  W  r.  1864 
B.,  który  po  powrocie  ze  wschodu  często  zmieniał 
miejsce  pobytu,  na  wezwanie  Maksymiliana,  króla 
bawarskiego,  osiadł  w  Monachium  i  wkrótce  potem 
przy  'tamecznym  uniwersytecie  zaczął  wykładać 
języki  i  literaturę  narodów  słowiańskich,  w  r.  zaś 
1858  literaturę  staroangielską.  Opuściwszy  Mo- 
nachium, B.  sprawował  czas  jakiś  (1867—69)  obo- 
wiązki intendenta  teatru  dworskiego  w  Meiningen, 
a  w  r.  1877  osiadł  w  Wiesbadenie,    skąd  w  1879 


Fig.  342.    Bodenstodt  Fryderyk. 

odbył  wycieczkę  do  Ameryki  Północnej.  Działal- 
ność pisarska  B-a  jest  bardzo  płodna  i  różnorodna. 
Jako  liryk,  oprócz  wyżej  wspomnianych  pieśni  Mir- 
zy Schaffy,  ogłosił:  ,Qedichte"  (1852),  ,Aus  der 
Heimaf  (1857),  ,Einkehr  und  Umsohau*  (1877), 
„Aus  Morgenland  und  Abendland'  (1882),  ,Neues 
Leben"  (1886)  i  kilka  innych.  Rzadziej  i  z  mniej- 
szem  powodzeniem  uprawiał  powieść  w  ,Kleine 
Efzaehlungen*  (1863),  „Aus  deutschen  Gauen' 
(1871)  i  „Das  Herrenhaus  im  Esohenwalde'  (1872); 
słabe  też  są  jego  utwory  dramatyczne:  „Deme- 
trius'  (1856),  ,Alexander  in  Korinth"  (1876), 
Natomiast  wielką  wartość  posiadają  jego  prze- 
kłady różnorodnych  utworów  poetyckich:  ,Die 
poetische  Ukrainę"  (1845),  „Lermontows  poeti- 
scher  Nachlass"  (2  tomy,  1852),  „Puschkins  poe- 
tische Werke"  (3  tomy,  1854—55),  „Shekespeares 
Sonette"  (1862)  i  „Koenig  Lear"  (1865),  pieśni 
Hafisa  p.  t.  „Der  Saenger  von  Schiras"  (1877) 
i  „Omar  Cbajjam,    Lieder    und  Sprueohe*    (1880). 


Jako  badacz  literatury  angielskiej  (^raoow^:  „Staa- 
kespeare's  Zeitgenosseji  und  ihrc!  Werke"  (3  to-, 
my,  1857—60),  szereg  studyów  nad  Websterem, 
Foitiem,  Marlowem  i  Łillym,  uzupełnionych  pne: 
kładami  (w  całości  lub  częściowo)  celniejszych  ich 
utworów;  o  Szekspirze  traktują  jego  prace:  „Sha- 
kespeaces  Tagebuch'  (2  tomy,  1866)  i  ,Shakeape- 
ares  Frauenchąraktere"  (1875,  wyd,  IV,  1887). 
Częściowy  zbiór  jego  utworów  wyszedł  w  12  to- 
mach p.  t.  .Gesammelte  Schriften"  (Beri.,  1865— 
69);  ostatnio  ogłosił  drukiem  .Erinnerungen  aa« 
meinem  Łeben*  (Beri.,  1888  i  1890). 

Bodenstein  Andrzej,  ob.  Karlstadt 

Bodenstein  Adam  von,  lekarz  i  alchemik, 
syn  reformatora  (*  1528  w  Karlstadzie),  zyskał  so- 
bie imię  kilku  pracami  treści  spagirystycznej  (al- 
chemicznej) wydanemi  pośmiertnie  w  Bazylei,  1587, 
jako  też  objaśnieniem  Paracelsa,  głównie  w  .Ono- 
mastikon",  jako  słowniku  do  prac  Paracelsa  (Bazy- 
lea,  1574),  Zmarł  na  morową  zarazę  1577.      ''••• 

Eodentim,  dawna  nazwa  Widdynu  (ob.). 

Bodenwerdor,  miasto  nad  Wezerą,  w  pruskiej 
prowincyi  i  regencyi  Hanowerskiej,  w  enklawie  Bnin- 
świku,  handel  drzewem  z  Bremą,  fabryki  wełny 
sztucznej,  łomy  kamieni,  w  okoUoy  wielkie  lasy, 
1,484  mieszk.  *»*•  *• 

Bodeńskie  jezioro,  Bodensee  (od  zamku 
Bodman,  leżącego  na  północnym  brzegu,  stąd  często 
11  łacińskich  pisarzy  średniowiecznych :  lacus  Boda- 
micus  Fotamicus,  jakby  od  greckiego;  potatnos=Tze- 
ka),  Bregenzereee  (od  miasta  Bregenz,  Brigantium,  le- 
żącego na  południowym  brzegu,  stąd  w  starożytno- 
ści lacu8  Briganłinus),  u  francuzów  lac  de  Gonstan- 
ce,=jezioro  Konstancy  eńskie  (od  miasta  Kon- 
staneyi,  leżącego  na  lewym,  południowym  brzegu 
zwężonego  jeziora),  u  nlemców  niekiedy  zowie  się 
morzem  Szwabskiem,i9cAwatoc^  Meer, — ^jezio- 
ro na  północnej  krawędzi  alpejskiego  łuku,  miiędzy 
Szwajcaryą,  Badenem,  Wirtembergiem,  Bawaryą 
i  Austryą.  Leży  ono  w  poprzek  alpejskiego  przói- 
górza  a  wzdłuż  morenowej  okolioy,  ciągnącej  się 
u  północnego  podnóża  Alp;  końcowa  morena  ozna- 
cza dziś  północno-zachodni  kraniec  jeziora  i  w  epo- 
ce lodowej  ograniczała  jeden  z  lodowoów,  jaki 
zsuwał  się  ku  północy  korytem  Renu  z  okolio  Alp 
Glarneńskicb  i  Saatisu. — W  epoce  górnego  miooenu 
rozpoczęła  się  budowa  dolin  dążących  do  Renu: 
z  powodu  ciągłego  obniżania  się  równiny  Benu  mię- 
dzy Wogezami  a  Szwarcwaldem,  wody  zgromadzo- 
ne na  wyżynie  mogły  swobodnie  odpfywać,  a  od- 
pływając pogłębiać  koryta  i  wytwarzać  doliny  szwaj- 
carskiego przedgórza;  jedna  z  nich  była  doliną  B-go 
jeziora.  Następnie  rozpoczęło  się  stopniowe  podno- 
szenie się  doliny  w  jej  końcu  niższym,  a  zapadanie 
w  wyższym,  skutkiem  czego  odpływ  stawał  się  co- 
raz trudniejszym  i  z  biegiem  czasu  powstała  tu  ko- 
tlina, pochylona  z  północy  ku  południowi,  którą  Ren 
dopóty  wypełniał,  dopóki  ilość  wody  wchodzącej  nie 
zrównoważyła  się  z  uchodzącą.  —  Obecnie  zwiercia- 
dło jeziora  leży  ponad  poziomem  morza  396  m., 
zaś  w  odniesieniu  do  otaczającej  je  wyżyuy  szwaj- 
carsko-bawarskiej  o  400  m.  niżej,— że  zaś  najwię- 
ksza głębokość  jeziora  dosięga  276  m.,  przeto  całą 
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kotlinę  i|waża<S  naleiy,  jako  leiąoą  blisko  ub  700  m. 
nilej  pod  średni^m  wzniesieniem  sąsiedniej  wy- 
iyny. — Oś  jeziora  biegnie  z  południe  wschodu  na 
{k^oooozaohód  i  w  tym  kierunku  mierzona  jego 
długość,  między  Bregencyą  a  Lndwigshafen,  wynosi 
63  km.  —  szerokość  największa,  między  Egnaoh 
w  Szwąjoaryi  a  Friedriohshafen  w  Wirtembergu, 
dosięga  14.1  km.,  cała  zaś  powierzchnia  ze  wszyst- 
kiemi  częściami  jeziora  wynosi  589  km.  G>  &  ob- 
wód wybrzela  250  km.  B  j.  przypomina  kształtem 
morze  Czerwone,— rozgałęziając  się,  jak  ono  w  pół- 
nocno-zachodnim krańcu  na  dwie  odnogi  i  mając 
między  niemi  półwysep,  odpowiadający  Synajskiemu. 
— Te  dwie  odnogi  są  to  jeziora  Ueberlingen  i  Un- 
ter  (Niłsze),  które  to  ostatnie  przez  wyskakujący 
półwysep  oddzielone  zostało  od  swej  odnogi,  noszą- 
cej nazwę  jeziora  Zeller. — Jezioro  Ueberlingen  łączy 
się  swobodnie  z  właśoiwem  B-em  jeziorem  i  może 


pomocą  mostów;  trzecia  zaś  na  jeziorze  Unter,  uro- 
dzajna wyspa  Risichenau,  mieści  w  sobie  trzy  wioski 
i  jest  pomnikiem  bardzo  starej  kultury.— Klimat  je- 
ziora i  bezpośredniej  okolicy  jest  nader  łagodny; 
Średnia  temperatura  roczna  wynosi  blisko  9°,  jest 
więc  o  2"  wyższa  od  położonej  na  równym  pozio- 
mie wyżyny  naddunajskiej  w  Bawaryi;  okoliczność 
ta  nie  jest  bez  dodatniego  wpływu  na  wegetacyę: 
winnice  na  zboczach  wyniosłości  sięgają  tu  450 
m.  nad  p.  m.  a  słynna  hodowla  drzew  owocowych 
jeszcze  wyżej;— tymczasem  w  równej  wysokości  nad 
Dunajem  są  tylko  lasy  iglaste  lub  miejsca  jałowe, 
skąpo  roślinnością  pokryte. — Temi  warunkami  nie 
poszczyci  się  żadne  z  jezior  niemieckich ;  to  też, 
pomijając  dogodne  warunki  położenia  geograficzne- 
go, —  klimat  tutejszy  i  gleba  były  nader  ważnym 
czynnikiem  w  ściąganiu  osadników  na  wybrzeże. — 
W  czasach  przedhistorycznych  ludzkość  była  tu  gę- 


Fig.  SU.    Jezioro  BodeAskle. 


być  sa  jego  ciąg  dalszy  uważane,  gdy  tymczasem 
Untersee  łączy  się  z  niem  wazką  szyją,  nie  szerszą 
nd  Renu,  i  stanowi  niejako  osobne  zlewisko.  —W  tem 
to  właśnie  zwężeniu,  na  szwajcarskim  leżąca  grun- 
cie, ale  Badenowi  przynależna,  wznosi  się  Konstan- 
cya,  jedna  z  najstarszych  i  najważniejszych  nad  je- 
ziorem osad. — Wybrzeża  jeziora  są  wogóle  twarde, 
łatwo  dostępne,  miejscami  strome  i  malownicze; 
tylko  na  południu,  w  okolicach  uścia  Renu,  brzeg 
jest  płaski  z  aluwialnyoh  osadów  utworzony,  gdzie- 
niegdzie błotnisty,  ale  wszędzie  urodzajny.  —  Prócz 
Itonu  otrzymuje  B.  j.  znaczną  ilość  podrzędnych  stru- 
mieni, jak  Dornbirner  -  Ach  i  Bregenzer  -  Ach  od 
południa,  Argen,  Schiissen,  Ach  i  Aach  od  wschodu, 
Stookach  do  jez.  Ueberlingen  z  północy,  Aach  do 
iea.  Unter  z  zachodu,  Salmsach.  Steinach,  Goldach 
i  t.  d. — Wysp  na  jeziorze  trzy;  dwie  z  nich:  Lindan 
na  południo-wsohodzie  i  Mainau  w  jez.  Ueberlingen, 
dświgają  miasta  t.  im.  i  połączone  są  z  lądem  za 


sto  skupioną,  jak  świadcią  o  tem  liczne  ślady  bu- 
dowli nawodnych  i  wykopaliska  z  epoki  krzemienia 
i  bronzu. — Za  czasów  rzymskich  Brigantium  (Bre- 
genz)  i  Konstancya  stały  się  głównym  punktem 
opornym  dla  legionów  rzymskich,  a  choć  później 
w  wędrówce  narodów  brzegi  opustoszały  nieco,  zn 
to  w  wiekach  średnich  i  w  dobie  obecnej  stały  się 
znowu  jasnem  ogniskiem  przemysłu  i  handlu. — Nad 
brzegami  jeziora  wznosi  się  dziś  kilkanaście  miast 
i  do  stu  wsi  i  osad, — kolej  żelazna  łączy  je  między 
sobą,  opasując  jeziora,  lub  zbiegając  się  dośrodkowo, 
— statki  parowe  prują  wody  we  wszystkich  kierun- 
kach, a  nawet  przewożą  pociągi  drogi  żelaznej  (mię- 
dzy Friedriohshafen  i  Bomanshom^  W  związku 
z  łagodnym  klimatem  jest  nader  rzadkie  zamarza- 
nie jeziora: — przecięciowo  dwukrotnie  w  ciągu  stu- 
lecia. Od  XIII  w.  zdarzyło  się  to  jedenaście  razy , 
a  mianowicie  w  latach:  1259,  1276,  1320,  1435, 
1465.  1573,  1624,  1695,  1789  1830  i    1880.  -Po- 
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siom  wody  nie  jest  stały,  lecz  ulega  pewnym  wa- 
baniom;  zaleśy  to  głównie  od  ilośoi  opadów  atmo- 
sfóryoznyoh,  oras  tajania  śniegów  i  lodowców  podczas 
lata  na  górach ;  woda  podnosi  się  wówcas  o  30  — 
60  em.  nad  najniższy  stan;  czasami  jednak,  choć 
bardzo  rzadko,  podniesienie  poziomu  wody  dosięga 
2  m.  a  wóWozas  niższe  miejscowości  nadbrzeżne  by- 
wają aatopjone. — Zjawiskiem  oiewyjaśnionem  dotąd 
należycie  jtst  tak  zwany  Buhs,  t.  j.  kolejne  wzno- 
szenie się  (  opadanie  zwierciadła,  podczas  zupełnej 
pogody  i  ciszy  i  bez  żadnej  widocznej  przyczyny.— 
Wiatrem  panującym  jest  wiatr,  wiejący  zwykle  rano 
w  górę,  a  popołudniu  w  dół  jeziora;  gwałtowniej- 
szym i  niebezpiecniejszym  jest  wiatr,  Fohn,  spada- 
jący z  wielką  siłą  po  stokach  alpejskich  od  połu- 
dnia i  wywołąjąoy  groźne  fale,  przed  któremi  wszy- 
stkie statki,  nawet  parowe,  obronią  się  do  bezpie- 
cznych przystani. — Wogóle  jednak  6.  j.  należy  do 
spokojnych  zbiorowisk  wody, — żegluga  po  niem  jest 
przyjemną  i  pewną,  o  ile  mgła  nie  unosi  się  nad 
powierzchnia. -^Przy  spokojnym  stanie  jeziora,  wody 
jego  mają  odoiei  blado-zielony,  lub  blado-niebieska- 
wy,  który  mętaieje  i  staje  się  brudno-szarym,  skoro 
tylko  wiatr  o  poziom  uderzy  i  zwierciadło  sfałduje. 
—W  ^ębi  żyje  26  gatunków  ryb,— między  niemi 
łososie  i  sumy  dochodzą  do  centnara  wagi,  a  szczupa- 
ki do  50  fun. — Obok  nich  poławia  się  pstrąg  jezior- 
ny (Scimo  UuMstria),  łososiopstrągj  (Salmo  trtUt<^  mię- 
tusy (Lota  vulgarisj  i  t  p,,  nadto  20  gatunków  sko- 
rupiaków, dwa  gatunki  zwierząt  ssących,  i  przeszło 
70  gatunków  ptaków.  —  Na  wiosnę  zwierciadło  je- 
ziora pokrywa  się  pyłkiem  nasiennym  roślin  wo- 
dnych, —  mieszkańcy  nadbrzeżni  zowią  to  ,kwi- 
toieniem*  jeziora.— Do  najważniejszych  miast  i  osad 
nadbrzeżnych  należą:  Konitanoy a.  Lindan,  Fridrichs- 
bafen,  Bomanshorn  i  Borschach,  a  następnie  Bre- 
genz,  Ueberllngen,  Meeraburg,  Badolfszell  i  Ermat- 
tingen.— Lina  telegrafu  podwodnego  łączy  Lindan 
i  Boraehach,  oraz  Friedohshafen  i  Bomanshorn.  — 
Literatura  dotycząca  B-go  j-a  jest  obfitą:  ważniejsze 
dzieła  są:  O.  Schwab:  .Der  Bodensee*,  (Sztutgart, 
1840);  Schnars:  ,Der  Bodensee  und  seine  Umge- 
bung,"  (Satatgart  1859  r.)  wydawnictwo :  .Schriften 
des  Yereing  fUr  Geschiohte  des  Bodensees*,  (Kon- 
stanoya  1889  r.),  i  naat.  Oriinewald:  .Wanderun- 
gen  um  den  Bodensee",  (Borschach,  1874.);  W.  A. 
Orube:  ,Vom  Bodensee",  (Sztutgart  i  Lipsk  1875), 
Honsell:  „Der  Bodensee  und  die  Tieferlegung  sei- 
ner  Hoohwasserst&nde*  (Sztutgart  1879);  Zingeler: 
,Bund  um  den  Bodensee*  (Wiirzburg  1879);  Tenże: 
, Bodensee  und  seine  Umgebungen*,  (Lindan  1885); 
Rettich:  „Die  Yólker-  und  Staatsrechtlicbe  YerhEil- 
tnisse  des  BodenseeB",  (Tiibingen  1885).  ,Lander- 
kunde  von  Europa*  z  wydawnictwa  Kirchhoffa,  Tom 
I  i  IL  Praga  i  Lipsk  1886  i  1889.— Bogg:  ,Das 
Becken  des  Bodensees'  w  „Mittheilungen*  Peterma- 
ua  1863  r.  *"*  8 

Bodiaiiski  Józef  (*  1808- 1  1877),  slawista 
russki,  wychowaniec  uniwersytetu  moskiewskiego 
(1831—34),  od  r.  1887  do  1842  bawił  dla  studyów 
za  granicą,  głównie  w  krajach  słowiańskich.  Po  po- 
wrocie do  RoB83ri,  został  (1812)  w  Moskwie  profe- 
sorem historyi    i   literatury    narodów  sło^ai^skioli. 


a  obok  togo  (od  r.  1845)  sekretarzem  „Moskiew- 
skiego towarzystwa  historyi  i  starożytności  russkioh* 
i  redagował  organ  tegoż  towarzystwa  „HreHia" 
(1846—48  i  1858—77),  w  którym  oprócz  wielu 
rozpraw  ogłosił  drukiem  mnóstwo  cennych  zabytków 
piśmiennictwa  nietylko  russkiego,  ale  i  słowiańskiego 
w  ogólności.  Oprócz  tego  B.  napisał  ,0  aapoAHoft 
noaaiH  cJiaBHHCKHST,  nacMeHi."  (1887)  i  ,0  spe- 
HeHH  npoHcxoasAeHiH  cjtan.  jaeuen-b'  (1855);  tłó- 
maczył  też  Szafarzyka  ,Starożytnośd  słowiańskie*. 

Bodin  (Budin)  Konstanty,  carewicz  serbski 
(t  1097),  syn  cara  Michała,  paniyącego  w  połn- 
dniowo-zachodniej  Dalmaoyi,  okrzyknięty  w  r.  1078 
pod  imieniem  Piotra  carem  bułgarskim,  w  Pryazty- 
nie  przez  bnlgarów,  którzy  dłużej  nie  mogli  snosió 
okriitnyoh  rządów  byzantyjskich.  Z  początku  staczał 
pomyślne  bitwy  z  grekami,  wkrótce  atoli  ci  ostatni 
wzięli  górę  i,  pobiwszy  go  na  głowę  (prawdopodo- 
bnie na  polu  Kosowem),  wzięli  do  niewoli.  Przy  po- 
mocy Weneoyi  udało  mu  się  udeo  do  ojca,  po  któ- 
rym w  r.  1081  objął  władzę,  jakkolwiek  nie  cały 
kraj  uznawirf  go  swym  zwierzchnikiem;  między  in- 
nymi powstał  przeciw  niemu  żupan  Bośnii,  a  w  r. 
1089  widzimy  w  Skutari  (Skadar)  innego  władoę, 
a  mianowicie  Wukana  lub  Wulkana;  B.  więc  wła- 
dał jeno  częścią  Serbii,  mając  swoją  stolicę  w  Du- 
kli. Był  on  w  przyjazny(Sh  stosunkach  z  papieżem 
Grzegorzem  Vn.  Z  namowy  żony  swej,  Jakwinty, 
wymordował  przed  śmiercią  wszystkich  swoich  kre- 
wnych. 

Bodin  J  a  n  (•  1630  r.  w  Angers),  po  odbyan 
studyów  prawnych,  rozpoczął  zawód  publiczny,  jako 
profesor  w  Tuluzie,  wykładając  prawo  ze  świetnem 
powodzeniem.  W  r.  1561  przybył  do  Paryża  i  od- 
znaczył się,  nie  tylko  jako  pisarz,  ale  jako  adwokat 
przy  parlamencie,  tak  wielce,  iż  zyskał  sobie  w  wy- 
sokim stopniu  zaufanie  u  króla  Karola  IX  i  jego 
młodszego  brata,  księcia  d'Alenęon.  Mimo  to,  uniknął 
on  zaledwie  z  trudnością  krwawych  gwałtów  nocy 
M-go  Bartłomieja,  ponieważ  zarówno  w  pismach, 
jako  i  swobodnych  ustnych  wynurzeniach,  okazał  się 
życzliwym  dla  reformowanych  i  wściekłości  fana- 
tycznej katolików  przeciwko  tymże  nie  podzielał. 
Za  panowania  Henryka  III  (poprzednio  przez  niejaki 
czas  polskiego  króla  Henryka  Walezyusza)  dostąpił 
znowu  B.,  jako  człowiek  pełen  dowcipu,  uczony  nie 
zwykłej  miary  i  publicysta  wszechstronny,  najwięk- 
szego poważania  i  odegrał  znaczną  rolę  w  sprawach 
ligi  (ob.),  zawiązanej  przeciwko  dworowi  francuskie- 
mu, jako  radca  i  prezydent  w  Laon,  szczególniej  na  ogól- 
nem  zgromadzeniu  stanów  w  Blois,  B.  przyczynił 
się  do  tego,  że  w  r,  1677  zabezpieczone  postały 
tymczasowo  reformowanym  pokój  i  wolnośó  sumie- 
nia; przez  to  jednakże  ściągnął  na  siebie  nienawiść 
fanatyków.  W  tym  czasie  napisał  B.  dzieło  o  pań- 
stwie (de  la  republiąue),  gdzie  poddał  krytyce  róż- 
ne ustawy  państwowe,  okazał  się  najbardziej  nieprze- 
jednanym antagonistą  Maohiavella  i  oświadczył  się  za 
umiarkowaną,  na  sprawiedliwości  pomiędzy  księciem 
a  narodem  opartą  monarchią.  W  tem  dziele,  pne- 
pełnionem  głęboką  polityczną  mądrością  i  dla  tego 
z  niezmiernem  uznaniem  przyjętem,  naznaczył  i  re- 
ligii n^iejscę  właściwe   w   pańfltw|e,  ja^o  jedńemif 
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t  nigwalaiejszych  jego  iymołow,  i  odważył  się  wstą- 
pić w  uraaki  pomiędzy  rosdzierająoe  się  nawzajem 
stroaniotwa    rellgyne  swojego  kraju,   żądając  wol- 
Doiei  sumienia  i  toleranoyl  dla  każdego  religijnego 
wyznania,  co  naturalnie  naraziło  go  na  zarzut  obo- 
jętności i  nienawiści  ku  wszelkiej  religii  ze  strony 
żarliwców  katoliokicli.     W  sposób  zadziwiający  ob- 
jawił jednak     ten  jasnych    i    głębokich    poglądów 
myńlioiel  w  tern  samem  dziele,   a   bardziej    jeszcze 
w  wydanej  w  r.  1759  książce  pod  tyt.  Demono- 
mania,    najgrubszy  przesąd  i  niepomierną   skłon- 
ność do  umawania  wszechwładnej  mocy  dyabła  i  de- 
monów.   Wszczęta  na  nowo  po  śmierci  księcia  d'A!en- 
ęon,  wojna  domowa,  w  następstwie   zdradzieckiego 
zamordowania  Iraięoia  de  Gnise  ■  rozkazn  Henryka 
III,  pociągnęła  B-a  w  szeregi  stronnictwa   ligi;  lecz 
poniewai  B.  nie  chciał  podzielać  wszystkich  widoków 
tego    stronnictwa,    to   został  niezadługo  z   pośród 
niego  wyparty  i  oskarżony,  jako  czarownik  i  kacerz. 
Zmarł  w    r.   1586  na  chorobę  zaraźliwą  w  Paryin 
w  wieku  lat   67,   niedożywszy    przejednania  swego 
narodu  przez  edykt  z  Nantes  (z   r,  1598).    B.  po- 
zostawił  w  rękopiśmie,  niezupełnie  jeszcze  drukiem 
ogłoszone  dzieło,  Irtóre  napisał  był  prawdopodobnie 
w  T.  1598  pod  tyt  Heptaplomeres.    Jest  to  nie 
jako    jego    religijny  testament,   ułożony  w  formie 
dyalogu     pomi^y    siedmio    wyznaniami   istnieją- 
cych    wówczas    stronnictw    religijnych    (katolików 
isymskiołi,   luteranów,   pogan,  racyonalistów,   albo 
naturałłatów,  kalwinistów,  żydów  i  raabometanów), 
gdzie  przedstawia  wszystkie  pozytywne  religie  w  dy- 
daktycznej  w&lce,   ażeby   okazać   ludzkości  wielką 
prawdę,  iż  żadne  religijne  stronnictwo   nie  ma  za- 
sady drugiem  z  powodu  jego  wiary  pogardzać,  nie- 
nawidzić je,  prześladować,  lecz  że  raczej  wszystkie 
zasłngiąją  na  wzajemne  oszot ędzanie  się  i  toleranoyę 
i  kałde  ma  prawo  do  uznania,  gdy  tylko  nie  wal- 
czy przeciwko  pAństwu,   moralności  i  bojażni  bożej. 
Autor,  który  już  przez  ciąg  życia  był   uważany  za 
protestanta,  i  dla  tego  uległ  nawet  w  r.  1590   są- 
dowemu poszukiwaniu,  (które  jednak  zakończyło  się 
dość  dla  niego  pomyślnie),  gdy  zwolna  jego  Hepta- 
plomeres doszedł  do  wiadomości  publicznej,    został 
powszechnie   okrzyczany   za    naturalistę   i    ateistę. 
Jak  niezasłużoneOi  była  ta  anatema,  to  okazuje  się 
nietylko  z  całego  ducha  tego  dzieła,  ale  nadto  i  z  li- 
stów poufnych  B-a  do  jednego  z  jego  przyjaciół, 
w  których   o  prawdziwej,   wedle  jego  mniemania, 
to  jest  przez  proste  dogmata  wiary  do  istotnej  mo- 
ralności   prowadzącej    religii,     z   najwyższą    czcią 
się  odzywa  i  boskiemu  jej  krzewicielowi  z  zapałem 
łiołd   oddaje.    LMbnitz   pierwszy   objawił  życzenie, 
ażeby  Heptaplomeres  ogłoszony  był  drukiem,  stara- 
nia jednak  w  tym  celu  przez  Polikarpa  Ląjsera  czy- 
nione,  wskutek  zakazu  dworu  brunświokiego   bez 
skutku  pozostały.    Dopiero  w  czasie  bieżącym  dr 
Guhraer  niektóre  części  tego  dzieła  w  tekście  łaciń- 
skim ogłosił,  a  całość  podał  w  wyciągu  niemieckim, 
(zob.    Heptaplomeres    Jana    B-a. —  Do   dzie- 
jów kultury  i  literatury,  w  rocznikach    reformacyi, 
przez  F.  O.  Onhraera  (Berlin,  r.   1841);  Dieckman: 
,Sehediasma   inaugurala  de  naturalismo  tum  alio- 
rum  tum  maxime  F.  Bodini*,  Lipsk,  1684,  w  nowem 


wydaniu  1701.  .LShr  de  loanni  Bodini  Ck>lioquio 
heptaplomere*.  Inne  dzieła  B-a  mniejszej  są 
wartości.  f.  j. 

fiodin  Feliks,  publicysta  francuski  (*  1795— f 
1887  r.).  Pracował  w  wielu  dziennikach  i  wyda- 
wnictwach i  zjednał  sobie  przez  swą  głęboką  zna- 
jomość historyi  zaszczytne  miejsce  w  świecie  lite- 
rackim i  dziennikarskim.  Jego  pomysłem  są  kompen- 
dya  historyczne  (Besumó),  przeznaczone  tak  do  użytku 
szkolnego,  jak  i  do  wykładu  popularnego,  dla  pra- 
gnących poznać  ważniejsze  daty  i  wypadki.  B.  na- 
pisał wiele  skróconych  historyi,  a  ten  tytuł  skró- 
cona, bynajmiej  nie  zmniejsza  wartości  prac  jego. 
Dzieła  jego  odznaczają  się  wielką  jasnością,  a  ró- 
wnież i  oryginalnością  poglądów;  jako  to.  „Rósumó 
de  Thistoire  de  France"  (1821).— „Rśsumś  de  Thi- 
stoire  d'Angleterre*  (1824).— .Etudes  historiąnes  sur 
les  assemblóes  representaóres"  (1828).  —  ,Łe  Ro- 
man de  ravenir*  (1835)  i  t.  d.  B.  przyłożył  się 
do  wydawnictwa  ,rHistoire  de  la  Bćvolution  ftan- 
caise*  Thier8'a.  W  1880  r.  zosti^  członkiem  izby 
deputowanych.  »• 

Bodinns  Henryk,  dyrektor  ogrodu  zoologiczne- 
go w  Berlinie  (*  1814  r.),  uczęszczał  w  Oreiśwąld 
i  Berlinie  na  wykłady  medyczne  i  nauk  przyrodzo- 
nych, następnie  osiedlił  się  w  Bergen  na  wyspie 
Rugii,  jako  lekarz  wolnoprakty klnący.  Aby  się  wy- 
łącznie poświęcić  pracom  przyrodniczym,  przeniósł 
się  w  1852  r.  do  Oreiswaldu,  w  1859  został  we- 
zwany do  Kolonii  dla  założenia  tam  ogrodu  zoolo- 
gicznego. Tutaj  tak  się  odznaczył,  że  w  1869  r. 
został  powołany  do  Berlina,  w  celu  reorganizacyi 
tamtejszego  ogrodu  zoologicznego.  B.  dokonał  tego 
zadania  z  wielkiem  powodzeniem,  tak,  że  ten  insty- 
tut pod  względem  naukowym  i  urządzenia  sewnęr 
trznego  uchodzi  za  wzorowy.  Jako  dyrektor  ogrodu 
zoologicznego,  w  aklimatyzacyi  doszedł  do  takich 
rezultatów,  jakie  dotąd  były  uważane  za  niemożliwe 
pod  niebem  niemieckiem.  ^^ 

Bodley  Tomasz  (*  1544  w  Bkseter— f  1612 
w  Oksfordzie),  dyplomata  i  uczony  angielsld.  Za 
rządów  katolickiej  Maryi  Tudor  kształcił  się  w  Ge- 
newie, a  po  wstąpieniu  na  tron  protestanckiej  El- 
żbiety dokończył  wykształcenia  w  Oksfordzie,  po- 
ozem  w  celach  naukowych  spędził  lat  kilka  (1576— 
80)  w  Niemczech,  Franoyi  1  Włoszech.  W  r.  1588 
zaciągnął  się  do  służby  królowej  Elżbiety  i  był  od 
niej  posyłany  w  misyach  dyplomatycznycdi  do  Danii, 
Niemiec,  Franoyi  i  Holandyi;  zrażony  wszakże  intry- 
gami niechętnych,  usunął  się  w  1697  do  życia  pry- 
watnego i,  osiadłszy  w  Oksfordzie,  oddał  się  zbo- 
gaceniu,  a  raczej  założeniu  tamecznej  biblioteki 
uniwersyteckiej,  ufundowanej  wprawdzie  jeszcze 
w  połowie  w.  XV  przez  Humpłireya,  księcia  Glou- 
cester, ale  za  burzliwych  czasów  Edwarda  lY  pra- 
wie do  szczętu  zniszczonej.  6.  darował  jej  najprzód 
swój  księgozbiór  (wartości  około  10,000  fun.  sterl.), 
następnie  rozesłał  kompetentnych  ludzi,  żeby  sku- 
powali dla  niej  cenniejsze  dzieła  za  granicą.  Tą  dro- 
gą zgromadził  24,000  dzieł,  przeważnie  rękopisów 
i  inkunabuł,  na  które  wydał  około  200,000  font. 
szterl.  Na  pomieszczenie  całego  księgozbioru  B. 
wystawił  odpowiedni  gmach  biblioteczny,   a   umie- 
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rając,  lapiaał  testamentem  anaosay  faadusa  aa  otrzy- 
manie  tej  biblioteki.  Na  oaoM  swojego  hojnego  ra- 
łotyoiela,  otrzymała  ona  nazwę  Bodleyana,  a  uni- 
wersytet oksfordzki  dotychczas  oddaje  hołd  jej  fun- 
datorowi nroosystą  mową,  wygłaszaną  w  każdą  ro- 
oanicę  śmierci  B-a,  t.  j.  8  listopada.  Statut  bibliote- 
ki wraz  s  autobiografią  B-a,  doprowadzoną  do  ro- 
ku 1609,  został  ogłoszony  drukiem  w  ,Beliqniae 
Bodleyanae"  (Lond.  1708). — P  o  r  ó  w  n.  Hacray  ,  4n- 
nals  of  the  Bodleian  Library*  (Oksford,  1868). 

Bodlak  (Mppophae  L).  Ro&zaj  roślin  z  rodziny 
Oliwnikowatych  (Elaeagnaceae).  Kwiaty  dwndomowe, 
z  okwiatem  2-liczebnym;    pręcików  4    (w  teńskich 

—  iadne),  rzadziej  3;  osadnik  kwiatowy  wklęsły, 
rurkowaty.  ZaląAnia  wolna,  w  osadniku  pogrążona, 
szyjka  wystająca.  Zalążek  jeden,  wsteczny,  wznie- 
siony. Owoc  Buohy,  okryty  szupinką  mięsistą,  po- 
wstałą z  osadnika;  są  to  krzewy  cierniste,  o  li- 
ściach naprzemianległyoh,  o  kwiatach  wczesnych,  l>ez- 
szypułkowyoh,  samotnych,  rozwijających  się  w  ką- 
tach młodych  gałązek;  znane  są  tylko  2  gatun- 
ki, zamieszkąjące  Europę  i  Azyę  środkową.  B. 
szakłakowy  (B.  rhamnoićlts  L.),  bywa  używany 
db  utrwalenia  wydm  piasczystych,  na  wybrzeżach 
morskich.  Kora,  pąki  i  liście  jego  zawierają  mate- 
ryę  ściągającą  i  są  używane,  jako  środek  tonicz- 
ny  w  cierpieniach  reumatycznych.  Mięsista  szupin- 
ką owoców  zawiera  kwas  jabłkowy  i  pierwiastek 
trujący,  pomimo  tego,  owoce  te  są  chciwie  poże- 
rane przez  ptactwo;  po  usunięciu  materyi  triąjąoej 
przez  gotowanie,  mogą  być  spożywane  i  przez  lu- 
dzi. W  tych  jego  owocach  zawiera  się  barwnik  żół- 
ty, w  drewnie  zaś  barwnik  brunatny.  Oatunek  ten 
w  Europie  bywa  często  hodowanym  szczególnie  po 
parkach.  •"*• 

Bodmu,  miasteczko  na  północno-zachodnim 
brzegu  tej  części  jeziora  Bodeńskiego,  która  zowie 
się  jeziorem  Ueberlingeńskiem,  z  ruinami  zamku 
B„  wspominanego  już  839  r.  i  będąoego  później 
gniazdem  rodziny  t.  im.  Bodmański  zamek  nadał 
nazwę  Bodeńddemu  jeaioru.  ^'"'-  ^' 

BodmCT    Jan  Jakób   (*  1698   pod  Zurychem 

—  t  1'7^3  ^  Ziu'yohu),  literat  i  poeta  niemiecki; 
od  r.  1725  był  w  Zurychu  nauczycielem  dziejów 
Szwąjcaryl,  a  obok  tego  od  r.  1737  członkiem  Wiel- 
kiej Kftdy  tegoż  miasta;  w'  r.  1775  usunął  się  do 
życia  prywatnego.  Będąc  miłośnikiem  poezyi,  woze- 
kiie  zafkonał  się  z  literaturą  nietylko  klasyczną, 
ale  iwfóską,  francuską  i  angielską,  a  to  dało  mu 
moinoić  oćenió  całą  miernotę  ówbzesnej  literatury 
nleinieekiej.  Dla  jej  podniesienia,  połączywszy  się 
z  J.  J.  Breitingerem  i  kilku  innymi  młodymi  lite- 
ratami, zaczął  w  r.  1721  wydawać  tygodnik  ,Dis- 
ourse  der  Maler*,  poświęcony  ocenie  współczesnych 
poetów  niemieckich.  Ta  krytyozna  działalność  B-a 
i  jego  sprzymierzeńców  znalazła  początkowo  uzna- 
nie u  innego  ówczesnego  reformatora  literackiego 
w  Niemczech,  Oottscheda  (ob.);  w  roku  wszakże 
1740  zmienił  się  ten  zgodny  stosunek  obu  refor-' 
matorów  i  przeszedł  w  długi  i  zacięty  spór  literac- 
ki, w  którym  brali  udział  zwolennicy  obu  przewód- 
ców,  walcząc  w  obronie  swoich  poglądów  na  poe- 


ayę.  Ody  bowiem  Oottsbhed  („Szkoła  lipska'*),  b^ 
dąc  zwolennikiem  smaku  francuskiego,  bronił  su- 
chego formalizmu  i  .zdrowego  rozsądku*,  B.  (,Sako- 
ła  szwajcarska*),  przechylał  się  ku  wzorom  klasy- 
cznym, a  zwłaszcza  angielskim,  i  przyznawał  fiut- 
tazyi  szerokie  pole  w  poezyi.  Zgodnie  z  tym  swo- 
im poglądem,  przełożył  na  język  niemiecki  ,Bi^ 
utracony*^  Miltona  (druk.  w  r.  1782)  i  ^Hudibrasa" 
Butlera  (1737);  „Iliadę*  i  .Odyseję*  (1778);  oras 
kilka  utworów  pomniejszych.  Przekłady  te  były 
wprawdzie  bardzo  miernej  wartości,  miały  przecież 
tę  zasługę,  że  wprowadzały  do  literatury  niemiec- 
kiej nowe  żywioły  poetyckie,  a  przynajmniej  wska- 
zywały, gdzie  ich  szukać.  B.  też  pierwszy  zaczął 
wydobywać  z  zapomnienia  starodawne  zabytki  poe- 
zyi narodowej  i  ogłosił  drukiem:  częś4  .Nilwlnn- 
gów'  (1757);  Manessego  .Sammlung  der  Minne- 
saenger"  (2  t.,  1758)  i  niektóre  inne.  Oryginalne 
jego  utwory  poetyckie —poemat  .Noaohide*  (1760); 
dramaty  biblijne  i  światowe,  bajki  i  t.  d.  —  bardzo 
małą  posiadają  wartość.  Natomiast  krytyczno-lite- 
racka działalność  B-a  i  wogóle  szkoły  szwajcar- 
skiej ożywczy  wpływ  wywarła  na  literaturę  nie- 
miecką i  przygotowała  wystąpienie  Klopstocka  i  Wie- 
landa. — Por.  .Dle  sohweizische  Literatur  des  XVIII 
Jahrh.*  (Lipsk,  1861).  k.  o. 

Bodmer  Grzegorz,  jeden  z  najznakomitszych 
mechaników  (*  w  grudniu  1786  r.  w  Zurychu  —  f 
tamże  w  r.  1864).  Już  w  r.  1808,  będąc  na  nauce 
u  zdolnego  mechanika  w  Hauptweil,  w  kantonie 
Thurgau,  odznaczył  się  wynalezieniem  śruby  do 
kół,  a  w  1805  r.  ulepszył  maszyny  do  przędzenia 
bawełny;  pocaem  wkrótce  założył  w  Kussaaoht, 
w  kantonie  Zurych,  warsztaty  mechaniczne,  w  któ- 
rych w  1808  r.  wykonał  jednofuntowe  lane  dsiało, 
z  tyłu  nabrane,  —  model  tego  działa  spalił  się  pod- 
czas pożaru.  W  1806  r.  przesiedlił  się  B.  do  fe- 
brycznej miejscowości  St-Blasien,  w  wielUem  księ- 
stwie Badeńskiem,  został  1816  r.  kapitanem  arty- 
leryi  i  zarządzającym  żelazuemi  zakładami  wielkie- 
go księstwa,  oraz  fobryką  broni  w  St.-Blasien,  a  tak- 
że przędzalnią  i  mechanioznemi  warsztatami.  B. 
w  1822  r.  powrócił  do  Szwajcaryi  i  wypraoowi^ 
plan  zakładu  kąpielowego  w  Schinznach,  w  kanto- 
nie Aargau,  a  w  1824  r.  wyjechał  do  Manchester 
i  tam  założył  warsztaty  dla  budowy  maszyn  i  udo- 
skonalenia wyrobu  najużywańszych  narzędzi.  W  prze- 
ciągu niespełna  20  lat  otrzymał  on  przeszło  80  pa- 
tentów na  rozmaite  wynalazki  w  maszynach  i  na- 
rzędziach, dzięki  swojej  niewyczerpanej  twórczości 
i  gorliwej  pracy.  Na  szczególną  uwagę  sasługąją: 
oznaczenie  dokładnej  formy  zębów  w  kotach  try- 
bowych, ulepszenie  w  tłokach  lokomotyw,  oras  udo- 
udoskonalenia  konstrukcyi  maszyn  do  przędzenia 
wełny  i  bawełny.  W  1847  r.  przybył  do  Wiednia 
i  przyjmowi^  udział  w  budowie  drogi  przez  Somme- 
ring.  '■  *■ 

Bodmarja  (z  ang.  bottomry)  prawu  morskie- 
mu właściwy  układ  pożyczkowy,  oparty  na  zasta- 
wie okrętu  z  frachtem  i  ładunkiem,  albo  też  na 
zastawie  jednego  z  tych  przedmiotów,  przy  którym 
osobista  odpowiedzialność  pożyczającego  żeglarza 
jest  wykluczoną,  a  zastawiony  okrę^lub  jego  ładu- 
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Boduszyński  Wojciech  —  Bodzanta. 


Uł  ją  nareszcie  w  dramacie  jednoaktowym  ^Arcy- 
diiełe  niemane",  grając  rzeibiarza  RoUą.  Krytyka 
napisała,  to  jej  przypomniał  najpiękniejsze  czasy 
Komorowsidego.  Odtąd  już  B.,  przełamawszy  zapory, 
gra  tak  w  dramacie  jak  i  komedyi  pierwszorzędnych 
amantów.  Do  najlepszych  jego  kreacyi  naielą: 
„List  ielaniy"  Małeckiego  (krajozy),  .tturgrafowie" 
Wiktora  Hago  (Otbert),  przekład  Kaźmierza  Kaszew- 
akiego,  ,Kobiety  s  kamienia'  Bariere'a  (Rafael), 
.Odrodzony  osyli  dziwadło"  Bieńkowskiego  (Jerzy), 
,8ędziwój*  Wacława  Szymanowskiego  (rola  tytu- 
łowa), .Dożywocie"  Aleksandra  Fredry  (Leon).  Prze- 
dąlony  pracą  nad  siły,  zapadł  na  zdrowiu  i  zmarł 
w  Warszawie,  licząc  lat  40.  "■•  *• 

Bodtuzyńlkl  Wojciech  Józef,  lekarz  (*  22 
kwietnia  1768  w  Rzeszowie  wOalioyi):  nauk  filozo- 

-fleznych  i  lekarskich  słuchał  we  Lwowie  i  Wiedniu 
gdzie  też  r.  1 797  stopień  doktora  medycyny  uzyskał. 
Z  początku  praktykował  we  Lwowie  i  l^rzemyślu, 
później  pełnił  obowiązki  fizyka  obwodu  tarnowskie- 
go. W  1811  objął  w  uniwersytecie  krakowskim 
katedrę  kliniki  lekarskiej,  historyi  medycyny  i  me- 
dycyny sądowej,  tudzież  polioyi  lekarskiej.  Od  1814 
wykłaidał  patologię  i  terapię  ogólną  i  szczegółową 
wraz  z  kliniką,  hygieną,  semiotyką  i  farmakologią, 
Był  nadto  fizykiem  departamentu  krakowskiego  i  le- 
karzem szpitala  Św.  łAzarza.  W  1818  uwolnił  się 
od  obowiązków  profesora  kliniki,  a  zatrzymał  wy- 
Uad  potologii  i  terapii  ogólnej,  tudzież  farmakologii 
i  obowiązki  te  spełniał  do  ómierci  (22  sierpnia 
1832).  Żywot  jego  opisał  Majer.  Portret  z  ży- 
ciorysem podał  ,Tyg.  Ilustr."  1867  r.  '»- 

Bodwa,  B  o  d  a  w  a,  niem.  M  o  1  d  a  u ,  rzeka 
w  Węgrzech  północnych,  ma  źródła  na  granicy  ko- 
mitatów Spiskiego  i  Abaią],  płynie  zrazu  doliną  gór- 

-  ską  ku  wschodowi,  następnie  wyłamuje  się  kn  po- 
łudniowi na  równinę  Szepsu,  poczem  śród  krainy 
pagórkowatej  wchodzi  do  komitatu  Borsod,  gdzie 
powyżej  m.  Miskoloz  wpada  z  lewej  strony  do  rze- 
ki Sąjo  (Słona,  Szajawa),  a  z  nią  razem  do  Cisy. 
Z  dopływów  najważniejsze  dwa  lewe:  Ida  i  Baka- 
cza,  —  długość  112  km.,  nieapławna,  ale  zasobna 

'  w  wodę.  ^*^  ^' 

BodyńsU  Józef  (*  1840  —ł  1885),  prof.  fi- 
zyki i  matematyki  w  akad.  w  Krakowie,  drukował 
prace  samodzielne  w  .Annałach*  Poggendorfa  i  w  Car- 
la .Repertorium*,  z  których  jedna  większa  wydana 

'  w  odbitce:  .UeberdieTemperatnrerbohungabgefeuer- 
t^  bleierner  Gesohwisse — und  sehmeltzung  derselben 
duroh  Aufschlagen  auf  Bisen  und  Steinplatten"  (tom 
GXLV,  .Ann".  Pogg.).  Dziełem  Bgo  było  także  do- 
skonałe opracowanie  podręcznika  algebry .  dla  szkół 
średnich  w  Galioyl,  dokonane  ną  podstawie  książki 
P.  Mocnika.  "-'"•  "• 

Bodzft,  1)  B.  wschodnia  część  Alp  Transylwań- 
skich, w  południowo-wschodnim  kącie  Siedmiogro- 
du, na  granicy  z  Rumunią, — sięga  w  szczycie  Csuka 
do  wysokości  1,958  m.  nad  p.  m^,  zbudowana 
jeat  ze  skał  jnnjskicb.  Przez  główny  grzbiet  wy- 
łamąje  się  z  Siedmiogrodu  do  Rumunii  2)  rzeka 
B.,  która  przez  przełęcz  t.  im.  dąży  do  złączenia 
się  z  rzeką  Baszką,  by  z  nią  na  zewnątrz  łuku 
karpackiego  utworzyć  rzekę  Buseo. 


And.  S. 


Bodzanów,  Bodzanowo,  przedtem  miasteczko, 
dziś  osada  w  gubernii  i  powiecie  płockim,  gminie 
Mąkolin,  na  prawym  brzegu  strumienia  Multawy, 
który  pod  Kępą  Niemieską  wpada  do  Wisły,  posia- 
da starożytny  kościół  murowany,  późniejszemi  pne- 
budowaniami  zeszpecony,  tak,  iż  styl  pierwotny 
niemal  zupełnie  zatarty.  —  Przywilej,  zamieniqący 
wieś  na  miasto  i  dozwalający  rządzić  się  mieszkań- 
com prawem  chełmińskiem,  nadany  został  przez  Bo- 
lesława ks.  Płockiego  w  1351  r.  —  B.  ma  stacyę 
pocztową, '  szkółkę  elementarną  i  1,265  mieszkań- 
ców.^  *■*•  s- 

Bodzanta  C  ok.  1320  —  f  26  grudnia  1288\, 
arcybiskup  gnieźnieński.  Urodził  się  we  wsi  Sze- 
ligach, w  pobliża  Kunowa,  w  Sandomierakiem, 
z  ojca  Wiesława.  Nauką  i  dowcipem  zyskał  sobie 
względy  króla  Kazimierza  W-go,  który  go  miano- 
wał prokuratorem  swoim  generalnym  krakowskim 
i  obdarzył  kantoryą  wiślicką.  W  godnościach  tych 
występuje  on  na  dokumentach  z  r.  135R.  KiiA 
Ludwik  i  matka  jego  Elżbieta  utrzymali  B-ę  na 
piastowanych  za  nieboszczyka  Kazimierza  urzędach; 
owszem,  otrzymał  jeszcze  kanonię  krakowską  i  pro- 
bostwo Św.  Floryana  na  Kleparzu,  w  której  go-  \\ 
dności  występuje  w  bulli  prekonizacyjnej  z  9  czerw«  {i 
ca  r.  1882.  Po  śmierci  arcybiskupa  Jana  Suche- 
gowilka,  kapituła  oddała  głosy  swoje  na  korzyść 
Dobrogosta  z  Nowego-Dworu;  lecz  król  Ludwik, 
mając  elekta  za  stronnika  księcia  Ziemowita  ma- 
zowieckiego, który  właśnie  wówczas  wkroczył  do 
Wielkopolski,  dopuścić  go  do  pGsesyi  arcybiskup- 
stwa  nie  ohdał,  do  papieża,  zaś  wysłał  listy  z  pro- 
śbą o  zatwierdzenie  Bodzanty.  Jakoż  papież  Urban 
VI,  chcąc  ująć  sobie  króla,  nie  zważając  na  wy- 
bór kapituły.  B-ę  w  godności  arcybiskupiej  za- 
twierdził i  bullę  prekonizacyjną  ogłosił.  Przyjmo- 
wał B.  uroczyście  w  Gnieźm'e  Zygmunta  luteem- 
burczyka,  który  po  śmierci  Ludwika  chciał  zostać 
królem  polskim;  popierał  go  z  początku,  lecz  pó- 
źniej zawiódł.  Na  qeździe  w  Sieradzu  wyraził 
zdanie,  żeby  przeznaczoną  na  tron  polski  Jadwigę 
wydać  za  Ziemowita  mazowieckiego,  skutkiem  cze- 
go stronnicy  tego  księcia  wołali:  .chcemy,  chcemy 
i  żądamy,  aby  przez  was,  księże  arcybiskupie,  ko- 
ronowany był  na  królal"  Wobec  oporu  małopolan, 
stronnictwo  mazowieckie  z  B-ą  na  czele  musiałe 
czasowo  zamiaru  swego  zaniechać,  lecz  nie  zrezy- 
gnowało z  niego  bynajmniej.  Na  tajemnej  pomię- 
dzy Ziemowitem  a  arcybiskupem  naradzie  posta- 
nowiono nie  dopuścić  Jadwigi  do  Krakowa,  jeżeli 
nie  zostanie  żoną  księcia;  uplanowano  nawet,  żeby 
królewnie  w  przejeździe  z  Węgier  do  Polski  zastą- 
pić drogę  i  przemocą  ją  pojmać.  W  orszaku  B-y, 
podążającego  na  powitanie  spodziewanej  królewny, 
ukrył  się  przebrany  Ziemowit,  plan  jednak  rozbił 
się  o  nieprzewidywane  przeszkody.  Hufiec  arcy- 
biskupa, wynoszący  500  kop^ników,  śdągn^  po- 
dejrzenia; mieszczanie  krakowscy  nie  chcieli  go  wpu- 
ścić do  miasta.  Musiał  B.  zatrzymać  się  na 
przedmieściu  św.  Floryana,  w  kamienicy,  którą  nie- 
gdyś jako  proboszcz  kościoła  tego  świętego  wy- 
stawił, następnie  ustąpić  do  Nowego  Miasta  Kor- 
czyna.   Tymczasem  przyjazd  Jadwigi  odroczony  zo> 
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Bodzieo  —  Bodzissek. 


■tyoh  powodów  mieJBOowego  bormistrza  został  1 882 
r.  rozebrany.  Podobnemu  losowi  uległa  brama  opa- 
towska w  1886  r.  Z  dawnyoh  ponmików  budo- 
wnictwa pozostały  ruiny  zamku  biskupiego  na 
WBgórzu,  oraz  piękna  przy  nim  i  obszerna  kolegia- 
ta, założona  w  1440  r.  na  miejsou  spalonego  ko- 
ścioła o-go  Krzyża,  ukończona  w  1462  r.  przez 
kardynała  Zbigniewa  Oleśnickiego.  Z  ozasem  ule- 
gła ona  zniszczeniu,  wszakże  w  r.  1858  kosztem 
nądu  ówczesnego  królestwa  z  upadku  podźwignię- 
ta,  zachowała  dobrze  pierwotne  cechy  stylu  gotyc- 
kiego i  należy  do  cenniejszych  kościołów  kraju. 
Wnętrze  kościoła  przedstawia  wiele  ciekawych,  lub 
artystycznych  przedmiotów,  jak  np.  ołtarze  z  drze- 
wa rzeźbione,  stalle,  pięlme  obrazy  starej  szkoły 
niemieokiej,.  pomnik  marmurowy  biskupa  Krasid- 
■Uego,  a  nadewszystko  ołtarz  składany,  ze  znako- 
mitemi  malowidłami,  przedstawiąjąoemi  historyę  ży- 
wota N.  Panny.  W  B-e  urodził  się  snany  malarz 
Jóaef  Szermentowski.  abłs. 

Bodzleo,  herb)  polski  z  nadania.  Na  tarczy 
dwudzielnej,  w  prawem  srebrnem  polu  czerwony 
fóg  Jdeni  i  asary  róg  bawoli, 
gnbietami  zwrócone  do  siebie 
(Bogala).  W  lewem  ozerwonem 
polu  postać  Temidy  w  błękitnym 
płaszczu  z  mieczem  i  wagą 
w  rękach,  twarzą  zwrócona  w 
prawo.  W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  czerwony  róg  jeleni 
i  aiaty  bawoli,  jak  na  tarczy. 
Herb  ten  ndostojniony  przez  do- 
danie do  rodowego  herbu  ,^0' 
gala*,  drugiej  części  herbu,  wraz 
■  nobilitacyą  był  nadany  w  moc 
I«awa  o  szlachectwie  z  r.  1886, 
przei  cesarza  Mikołaja  I,  dnia 
24  stycznia  1843  Walentemu 
Bogalskiemu,  synowi  Franciszka, 
radcy  Prokur,  generał,  w  kr. 
sal.  kr.  Pols.,— Borkowski). 

Bodziec  czyli  podnieta  (flzyolog.).  jest  to  ja- 
kikolwiek czynnik,  działający  na  ustrój  żywy  (ro- 
ślinę lub  zwierzę),  albo  jego  jakąkolwiek  część 
aUadową  (komórka,  tkanića)  i  wywołujący  przez 
to  jakąkolwiek  czynność,  czyli  sprawę  fizyologiczną. 
Skutek  podziałania  B-a  na  twór  organiczny  zowie 
tiĄ  pobudzeniem  tegoż,  a  natężenie  tego  pobu- 
dzenia zależy  z  jednej  strony  od  siły,  czasu  trwa- 
nia i  rodzaju  B-a,  z  drugiej  zaś  —  od  stopnia  wra- 
żliwości danego  organu,  tkanki  lub  komórki,  czyli, 
jak  to  naukowo  nazywamy,  od  ich  pobudliwo- 
ści. Pobudliwość  tkanek  i  całych  ustrojów  ulega 
zmianie,  zależnie  od  ich  wieku  i  rozwinięcia, 
a  dalej  ulega  przemianie  pod  działaniem  przyczyn 
chorobotwórczych.  Może  zaś  ona  być  albo  powięk- 
Biona,  wzmożona  (co,  o  ile  się  odnosi  do  ner- 
wów czuciowych,  zwie  się  na  dc  z  uł  ością),  albo 
pomniejszona,  osłabiona  (odnośnie  do  nerwów 
znieczulenie).  I  czas  trwania  samego  B-a  mo- 
że, zarówno  jak  i  jego  siła,  zmieniać  pobudliwość 
tkanki,  t.  j.  ta  ostatnia,  przy  dłuższem  działaniu  pod- 
niet, może  osłabnąć   (przywyknieaie,    przystosowa- 
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nie  się),  tak,  że  już  coraz  silniejszych  B-oów  po- 
trzeba dla  wywołania  takiego  samego  skutku,  albo 
przeciwnie  (gdy  B-e  były  gwałtowne),  może  wzro- 
snąć do  wysokiego  stopnia  (przedraźnienie  tkanek, 
głównie  nerwów),  tak,  że  już  później  odpowiada 
silnie  na  najsłabszą  podnietę.  Niektóre  choroby 
człowieka  cechują  się  stale  wzmożoną,  inne  osła- 
bioną pobudliwością,  bądź  to  ogólną,  bądź  też  czę- 
ściową, odnoszącą  się  U  tylko  do  organu  chorego 
lub  tkanki  chorej.  Co  do  natury  samych  B-ów,  to 
pospolicie  odróżniają:  mechaniczne  (uderzenie, 
tarcie,  wstrząs.;  fizyczne  (zmiana  temperatury, 
światło,  elektryczny  strumień);  chemiczne  (kwa- 
sy, alkalia,  jady);  fizyologiczne  (przypływ  krwi, 
dowóz  materyału  odżywczego);  psychiczne  (wzru- 
szenia umysłu,  afekty).  '"• 

Bodziszek  {Germium  T.).  Bodząj  roślin,  od  któ- 
rego wzięła  swą  nazwę  rodzina  Bodziszkowatyoh 
{Oeraniaceae);  ma  on  kwiaty  foremne  obupłciowe, 
z  osadnikiem  wypukłym,  na  którym  osadzony  kie- 
lich głęboko  5-daielny,  w  przedkwitnieniu  dachów- 
kowaty, i  korona  5-płatkowa,  w  przedkwitnienia  skrę- 
cona. Pręcików  10  w  dwóch  okołkaoh,  przy  któryoh 
znajdqje  się  6  gruczołków,  z  płatkami  naprzemian- 
ległych.  Nitki  pręcikowe  wohie  lub  w  podstawie 
zrosłe;  pylnlki  dośrodkowe,  otwienyące  się  w  po- 
dłużne szpary.  Zalążnia  górna  o  6  komorach  płat- 
kom przeciwległych,  z  szyjką  wewnątrz  zrosła, 
z  5-kątną  kolumneczką  a  przedłużenia  osadnika, 
u  góry  zaś  wolną,  na  5  gałęzi,  od  wewnątrz  zna- 
mieniowych, rozdzieloną.  W  każdej  komorze  mieści 
się  po  2  zalążki  obokległe,  lub  nadległe,  wsteczne, 
zstępi^ące.  Owoc— torebka  5-komorowa,  rozdzielają- 
ca się  na  5  łupin,  które,  oderwawszy  się  od  kolum- 
necztd  z  częścią  szyjki,  zw^^ą  się  sprężyście  z  dołu 
w  górę.  Nasiona  pod  swoją  skórą  zawierają  bielmo 
skąpe,  lub  żadne  i  zarodek  przywarty  do  liśdeni 
wielkich,  pogięto-zwiniętyoh.  Rodzaj  B.  zawiera  ze 
100  znanych  gatunków,  z  których  w  naszej  florze 
znajduje  się  11.  Są  to  zioła  trwałe  i  roczne,  rzad- 
ko podkrzewy,  właściwe  strefie  umiarkowanej  i  zi- 
mne]. Liście  ich  naprzemianległe  lub  przeciwległe, 
ząbkowane,  klapowane,  lub  głęboko-wcinane,  opa- 
trzone w  2  przylistki.  Kwiaty  czasami  samotne,  czę- 
ściej ułożone  w  wierzcbnotki,  zwykle  jednostronne. 
Niektóre  z  nich  mają  zastosowania  lekarskie:  B. 
Pychawiec  {O. Bobertianum  L.),  lub  śmierdzą- 
cy, w  starych  ziehiikach  jeszcze  i  Łaską  Bożą, 
Zielem  złotem.  Prosem  wróblem,  Ziębiemi, 
Żurawiemii  Bocianiemi  noskami  i  Rnbrechtem 
zwany,  ziele  roczne,  woni  odrażającej,  pospolite  po 
miejscach  cienistych,  w  zaroślach,  gajach  i  lasach, 
po  skałach,  starych  murach  i  rumowiskach  w  całej 
Europie,  s^nnem  było  niegdyś,  jako  Ziele  Pycha- 
woa  lub  Bubrechta,  herha  Oercmii  Bobertiani  v. 
Ruperti,  w  biegunkach,  w  cierpieniach  dróg  moczo- 
wych i  mocm'eJ8zych  nerwowych,  zewnętrznie  zaś 
na  rany  i  wrzody;  dziś  tylko  przez  lud  wiejski  uży- 
wane. Ziele  to  ma  być  pewnym  środkiem  na  plu- 
skwy. B.  plamisty  (G.  maculatum  L.\  ziele  trwałe 
w  Ameryce  północnej  od  Kanady  do  Karoliny,  ma 
kłąoz  nader  ściągający,  znany  w  kraju  pod  nazwą 
korzenia    ałunowego,  używany  w  biegunkach. 
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oierwonkaob,  i t.  p.  chorobach.  B.  krwisty  1,0.  san- 
gumeum  L.),  ziele  trwałe,  w  Europie  i  Syber^ri,  ma 
podobny  smak  ściągający,  a  woń  nieprzyjemną;  uży- 
wane zań  z  niej  bywa^  korzeń  i  Ziele  Krwio- 
wca — raducet  herba  Sangmnariae  w  upławacb,  ślu- 
zotokaoh  i  krwotokach.  B.  łąkowy  (0.pra^en«eZi.) 
dawniej  Żabie  kośmy,  nasza  krajowa  roślina, 
zwyczajna  wszędzie  po  łąkach  suohyoh,  zaroślach 
i  sadach,  niegdyś  dostarczała  ziela  żabich  Kos- 
mów  lub  Bodzisska  tabiego  —  herba  Gerami 
bairachwides,  balsamiczne- ściągające,  które  było 
bardzo  wziętym  lekiem  na  rany,  wrzody  i  wrzo- 
dzianin  wewnętrznie  i  zewnętrznie.  —  Niektóre  ga- 
tunki B-ów,  mianowicie:  G.  macrorhizum  L.,  rosną- 
cy we  Włoszech,  Karyntyi  i  Greoyi,  G.  reflexum 
L. — we  Włoszech  i  Frani^  i  syloaticum — w  całej 
Europie  pospolity,  obfitqią  ^  garbnik  i  ujtywają  się 
do  garbowania  skór.  '■  *■ 

Bodziszkowate^Otfrofnaceae).  Rodzina  roślin  z  dzia- 
łu Dwuliściennych  wolnopłatkowych,  składająca  się 
z  roślin  zielnych  i  podkrzewów.  Liście  niższe  prze- 
ciwległe, wyższe  naprzemian  lub  naprzeciwległe, 
ogonkowe,  pojedyncze,  pospolicie  dłoniasto-nerwia- 
ste  i  dłoniasto  podzielone,  rzadko  pierzasto-sieczne, 
niekiedy  cało-brsegie  albo  karbowane.  Przylistki 
u  nasady  ogonków  parzyste,  liściaste  lub  suche. 
Kwiaty  dwupłciowe,  foremne  (Geranium,  Erodium), 
lub  nieforemne  (Pelargonium).  Szypnłki  najczęściej 
dwukwiatowe  i  pospolicie  w  kształcie  baldaszka 
pojedynczego  ułożone,  rzadko  jednokwiatowe.  Eie- 
Uoh  dolny,  trwały,  5-o  działkowy  lub  3-dzielny, 
o  przedkwitnieniu  daohówkowatem;  działki  pospo- 
licie równe,  rzadziej  nierówne,  i  wówczas  tylne  prze- 
dłużają się  w  ostrogę,  spojoną  wzdłuż  z  szypułką 
(Pelargonium).  Płatki  korony,  na  osadniku  umoco- 
wane, naprzemianległe  z  działkami  kielicha  —  już 
w  liczbie  równej  działkom  (5) — ^już  przez  spłonienie 
mniej  liczne  od  nich  i  prawie  koło  -  zalążniowe,  pa- 
znogciowate,  równe  lub  nierówne  {Pelargonium), 
prędko  opadające,  o  przedkwitnieniu  skręconem. 
Pręciki  osadzone  z  płatkami,  zazwyczaj  w  liczbie 
dwa  razy  od  nich  większej  (10),  dwurzędowe,  we- 
wnętrzne zawsze  płodne,  zewnętrzne  naprzemian 
z  wewnętrznemi  leżące  i  krótsze,  płatkom  przeciw- 
ległe—już wszystkie  płodne  (Geranium),  już  niektó- 
re pozbawione  pylników  (Erodium,  Pelargomum); 
rzadko  w  liczbie  trzy  razy  większej  od  liczby  płat- 
ków i  podzielone  na  5  wiązek  3-pręcikowych,  prze- 
oiwleg^ch  płatkom  (Monsoma).  Nitki  błoniaste, 
spłaszczone  i  mniej  więcej  zrosłe  u  dołu  w  jedną 
wiązkę,  w  wierzchołku  szydełkowate,  wewnętrzne 
opatrzone  nazewnątrz  gruczołkiem  naprzemianległym 
z  płatkami,  rzadko  pozbawione  gruczołków  {Pelar- 
gonium). Pylniki  dośrodkowe,  dwuworeozkowe,  po- 
dłużne, grzbietoczepne,  ruchliwe,  w  podłuż  pękające. 
Osadnik  w  środku  kwiatu  wydłużony  w  kolumnę 
cienką,  5-o  kątną,  podtrzymuje  5  owocolistków  słup- 
ka, przyrosłych  na  całej  jego  długości,  z  wyłącze- 
niem wolnych  w  górze  wierzchołków,  opatrzonych 
wzdłuż  brzegu  wewnętrznego  znamionami.  Owoc 
torebkowaty,  rozdzielający  się  sprężysto,  od  dołu 
ku  górze,  pękaniem  przegrodołomaem,  na  pięó  gu- 
ziczków  1-siarnowych,   o   dziobku   zawiniętym  lub 


spiralnie  skręconym,  odrywających  się  od  środko- 
wej kolumny,  pozostającej  w  swem  miejscu.  Ziarna 
trójgraniaste,  o  skórce  skorupiastej,  znaczku  brzusz- 
nym, położonym  nieco  wyżej  podstawy.  Zarodek 
bezbielmowy,  skrzyniowy,  o  liścieniach  liściastych, 
wężykowato  -  zwiniętych;  korzonek  stożkowaty,  do 
wewnętrznego  liścienia  przywarty,  przylega  znacz- 
kowi i  skierowany,  równie  jak  koniec  liścieni,  do 
podstawy  owocu. — B.  zamieszkują  przeważnie  strefę 
umiarkowaną:  prssedstawiciele  rodzoi  Geranium  i  Ero' 
dium  pospolite  w  Europie  i  Ameryce  północnej;  Pe- 
largonium i  Monsoma,  na  Przylądku  Dobrej  Nadziei. 
B.  mają  blizkie  powinowactwo  z  Balsamino- 
watemi  (Bdlsaminaceae),  Poziemnikowatemi 
{Idmnmdhaceae),  Szciawikowatemi  {Oxalidaceae) 
i  Nasturoyowatemi  (Tropaeoleae).  Niektór^r 
autorowie,  jak  naprzykł.  H.  Baillon  (,Hi8t.  des  pi." 
V,  1-41)  rodziny  te  włączają  nawet  do  B-tych,  po- 
C2^njąc  je  za  sekoye,  czyli  za  plemiona  tej  osta- 
tniej rodziny.  J-  a> 

Bod  de  le  (inaczej  Dubois  lub  SylTius) 
Franciszek,  pochodził  s  bogatej  i  znakomitej  ro- 
dziny protestanckiej  (*  1614  ?)  w  Cambrai,  która 
w  drugiej  połowie  szesnastego  wieku  przed  prze- 
śladowaniami religijnemi  schroniła  się  do  Niderlan- 
dów. Sylvins  uczył  się  na  uniwersytetach  niemiec- 
kich i.  holenderskich,  otrzymał  w  Bazylei  godność 
doktorską,  żył  czas  jakiś  jako  lekarz  w  Hanau, 
udał  się  potem  dla  dalszego  kształcenia  się  do  Pa- 
ryża i  Łeydy,  gdzie  wystąpił  jako  nauczyciel,  czy- 
tając szczególniej  lekcye  o  odkryciu  Harveya.  Od 
1641  roku  żył  lat  siedmnaście,  jako  bardzo  wzięty 
i  szanowany  lekarz  w  Amsterdamie,  potem  aż  do 
śmierci  (14  listopada  1672  r.),  jako  profesor  w  Łey- 
dzie.  Zmarł  wkrótce  po  śmierci  swcg  żony  i  jedynej 
córki,  wskutek  następstw  złośliwej,  przez  niego 
samego  dzielnie  opisaneij,  epidemii  zimniczej.  Od- 
krycie krwiobiegu  wywołało  w  medycynie  skutki 
takie,  jak  prace  Oalileusza  i  Newtona  w  fizy- 
ce. To  co  Harley  uczynił  dla  serca,  to  Borelli 
podjął  dla  organów  ruchu  zwierzęcego  wogóle.  Daleko 
mniejsze  były  postępy  chemii  ciała  zwierzęcego,  a  je- 
dnak wielu  uczonych  uważało  je  za  tak  świetne, 
że  nie  wahali  się  najważniejszych  spraw  ustroju 
odnosić  do  cieczy  chemicznych.  Tak  powstały  prze- 
ciwieństwa i  zaciekła  nienawiść  pomiędzy  szkołą 
.jatrofizyczną"  i  jatrochemiozną*.  Niezawodnie 
zwolennicy  pierwszej,  do  której  pr^sedewszystkiem 
należeli  włoscy  uczniowie  Malpighiego.  w  nau- 
kowym względzie  stali  wyżej  od  chemiatryków  ów- 
czesnych. Przyjętą  jest  rzeczą  uważać  SylviuBa  za 
głowę  szkoły  ohemiatrycznej.  Tymczasem  daleko 
słuszniej  uważać  go  za  głównego  przedstawiciela, 
powołanego  do  życia  przez  Harreya,  kierunku 
ścisłego  w  medycynie,  przyozem,  co  prawda,  i  roz- 
budzonej na  nowo  przez  Parać elsa  i  Helmonta, 
chemii  niemałe  przypisuje  znaczenie.  Zadanie,  które 
sobie  postawił  Sylvius,  było  nie  inne,  jeno  ugrunto- 
wanie medycyny  na  anatomii,  fizyologii  i  obserwa- 
cyi  klinicznej.  Trzyma  się  on  wprawdzie  ściśle 
i  konsekwentnie  swego  systemu,  skombinowanego 
ze  zdań  fizycznych  i  chemicznych  w  całej  medy- 
cynie, ale  tak  jest  dalekim  od  uważania  celu  swe- 
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go  za  oBiągaięty  i  zadania  za  rozwiązane,  iź  gorz- 
ko użala  się  aa  tycli,  Ictórzy  uznają  za  fakt  nieza- 
chwiany to,  co  on  jedynie  jako  hypotezę  podaje. 
W  swem  głównem  dziele:  .Metbodas  medendi" 
(wydanem  dopiero  po  jego  śmierci)  Sylvius  dzieli 
choroby  napraód  podług  fizycznego  zachowania  się 
i  stanu  częloi  stałych  i  soków,  przedewszystkiem 
śliny,  soku  trzustkowego  i  źółoi.  W  późniejszych 
latach  życia  zwłaszcza  oddał  się  on  niemal  bez  ha- 
mulca swoim  teoryom  chemicznym,  szczególniej  co 
do  przyczynowego  znaczenia  zmian  w  składzie  żółci. 
Z  drugiej  weisakie  strony  pisma  jego  pełne  są  spo- 
strzeżeń faktycznych.  Jak  wiadomo,  u  niego  pierw- 
szego znajduje  się  opis  gruzełków  i  ich  zna- 
czenia dla  niektórych  rodzajów  suchot  płucnych. 
W  leczenin  hołdige  zasadom  Hipokratesa.  Leki  dzieli 
na:  resłiłuentia,  euaeuantia  i  dUeranlia.  Krwi-upnstu 
używał  stosunkowo  rzadko.  Niezwykłe  jego  zalety 
osobiste,  ujmi^ące  obegście,  przy  niepospolitej  pię- 
kności męskiej,  świetny  dar  nauczania,  gromadziły 
około  wielkiego  mistrza  Leydejskiej  kliniki  uczniów 
ze  wszech  stron  świata  i  jednały  jego  poglądom 
licznych  zwolenników  w  Holandyi,  Niemczech  i  An- 
glii. Całkowite  wydanie  pism  jego  wyszło  .naprzód 
w  Amsterdamie  1679  r.,  ostatnio  w  Wenecyi  1786 
(a  może  w  Paryżu  1771  ?).  Ze  zwykłą  mu  bez- 
stronnością wydaje  Haller  taki  sąd  o  Sy  Iv  in- 
sza: „Minime  yilis  homo  fuit,  nt  nuno  destructa 
ejus  theoria  yulgo  creditur.  In  dissecandihus  mor- 
ł)08i  cadaveribus  diligens,  in  praxi  felix,  in  docendo 
totus,  nt  farę  universnm  Europam  in  suam  seotam 
pellezerit.  Aouti  vir  ingenii;  egregius  in  materia 
medica  auctor  cauto  lectori  mułtas  utiles  observa- 
tlones  e^hibet".  '-^ 

Boaok  l£arol  Wilhelm,  I  znamienity  dermato- 
log norweski,  (*  w  Kongsbęrgu  (południowej  Nor- 
wegii) 15  grudnia  1808  r. — f  10  grudnia  1875  r.), 
Był  w  mieście  rodzinnem  lekarzem  górniczym 
(od  1833  do  1846).  Pierwsza  jego  praca  o  trądzie 
,0m  den  spedalske  sygdom,  Elephantiasis  Oraeco- 
ram*  wyszła  w  Chrystyanii  1842  r.,  znakomite  zaś 
dzieło  o  tymże  przedmiocie,  (wydane  wespół  z  Da- 
nielssenem),  tamte  1847  r.  Już  1846  r.  został 
B.  profesorem  chirurgii  operacyjnej,  chorób  skór- 
nych i  syfilidologii  w  uniwersytecie  w  Chrystyanii, 
nie  otrzymał  wszakże  nigdy  oddziału  chirurgicznego. 
Dopiero  1850  r.  otrzymał  małą  klinikę  dermatolo- 
giczną, gdzie  też  (1852)  rozpoczął  leczenie  syfilisu 
za  pomocą  syfilizacyi.  Był  on  też  najgorliwszym 
obrońcą  tej  metody  leczniczej  w  mowie  i  piśmie, 
w  pięciu  językach  drukiyąc  jej  apologie.  Z  licznych 
bardzo  prac  B-a  należy  jeszcze  szczególniej  przyto- 
czyć: ,Rócherchessarlasyphilis*.(Chrystyania,  1872), 
oraz  ,Under8egelsir  angaaende  Syphiiis"  (1875).  ^"■ 

Boeokel  Jan  (inaczej  Bockelius  albo  Boe- 
ckelius)  (*  w  Antwerpii  1  listop.  1535  r.),  lekarz, 
wychowywał  się  pierwotnie  w  Hamburgu^  dokąd  oj- 
ciec jego  Cornelins  B.,  malarz,  musiał  uciec 
(1546),  jako  zwolennik  luterskiego  wyznania,  potem 
uczył  się  teologii  w  Wittenberdze,  a  medycyny  w  Ko- 
penhadze i  licznych  uniwersytetach  Niemiec,  Włoch 
i  Francyi;  promowany  w  Briigge,  osiadł  (1564)  jako 
lekarz  praktyczny  w  Hamburgu,  gdzie  został  fizy- 


kiem miasta  (t.  j.  lekarzem  miejskim).  Książęta 
Wilhelm  cylejski  i  Juliusz  brunświcki  zamia- 
nowali go  lekarzem  przybocznym,  a  gdy  ostatni  za- 
łożył w  Helm^tadzie  uniwersytet,  powołał  B-a  na 
profesora  medycyny  (1575).  Tn  B.  nauczał  ze  sła- 
wą i  rozgłosem  przez  lat  17,  poczem  znowu  do 
Hamburga  powrócił  i  działałjako  praktyk,  oraz  fizyk 
miejski  aż  do  śmierci  (21  maja  1605  r.).  Najbar- 
dziej znanem  z  pism  jego  jest  opis  epidemii  mora 
w  Hamburgu  (1565)  pod  tytułem:  ,De  peste,  quae 
Hamburgam  oiWtatem  aano  1565  grayissime  ad- 
flisit"  Strasburg  1577.,  w  którem  zaleca  postępo- 
wanie rozgrzewające  i  chwali  cdempharmaca,  prze- 
strzega zaś  przed  krwi-upustem  i  środkami  czyszczą- 
cemi.  Oprócz  tego  zasługują  na  wzmiankę:  .Sy- 
nopsis novi  morbi  quem  plerique  catarrhum  febrilem 
vel  febrem  oatarrhalem  vocant,  qui  non  solum  Ger- 
maniam,  sed  pene  universam  Europam  grayissime 
adflizit*  (Helmstad,  1580,  zdaje  się  jeden  z  nąj- 
pierwszyoh,  a  może  i  najpierwszy  opis  influenzy 
nagminnej).— , De  variolis  et  morbillis  (1851). — 
,De  philtris,,  utmm  animi  hominnm  his  cammo- 
veantur  necne*  (1599_).  Porównaj:  Van  den 
Oarputa  i  Max-Salomoua  w  .Biogr.  Łexi- 
eon'  T.  I  1883  r.  '"^ 

Boeokler  Jan,  sprowadzony  ze  Strasburga  le- 
karz naiworny  Stanisława  Augusta,  a  następnie 
cesarza  Aleksandra  I,  był  prezydującym  w  komi- 
sy! egzaminacyjnej  dla  kwalifikowania  lekarzy,  od 
1784  roku  (t  j.  od  czasu  utworzenia  tej  komisyi). 
Gorliwie  zajmował  się  upowszechnieniem  szczepie- 
nia ospy.— Poro wn.:  Weinert  A.  , Starożytności 
m.  Warszawy*  VI  100.  '-" 

Boeoler,  nazwisko  kilku  niemieckich  lekarzy 
różnych  poko'eń.  Naprzód  tedy  Jan  starszy  ze 
Strasburga,  promowany  tamże  (1673),  profesor  me- 
dycyny, falzgraf  i  kanonik  w  St.  Thomas,  miał  syna 
tego  samego  imienia,  urodzonego  w  Strasburgu 
1681  r.,  który  był  tamże  doktorem  medycyny  (1705), 
profesorem  medycyny  (1708),  profesorem  chemii 
i  botaniki  (1719)  i  zmarł  1733.— Młodszy  J  a  n,  był 
autorem  pism  wielu  pomniejszych,  lekarskiej  i  che- 
micznej treści  i  przysposobił  nowe  wydanie  Pawła 
Hermanna  ,Cynosura  materiae  medioae"  8  tomy 
1726— 1731.— B.  Jan  Filip,  syn  poprzedzającego, 
(*  w  Strasburgu  (1710),  doktor  medycyny  (1783), 
profesor  fizyki  (1734),  profesor  chemii,  botaniki  i  far- 
makologii (1738),  zmarł  1759.  Oprócz  kilku  rzeczy 
drobniejszych,  napisał:  ,Qaftestiones  medicae  varii 
argumenti*  (1745).  Wreszcie  wymienić  należy  Fi- 
lipa Henryka  B-a,  ur.  w  Strasburgu  (1718),  pro- 
mowanego tamże  na  doktora  filozofii  (1733)  i  me- 
dycyny (1742).  Uczył  się  on  patem  w  Paryżu, 
Aix  i  Uoatpsllier,  powrócił  do  Strasburga  (1744) 
i  został  nadzwyczajnym  (174S),  a  patem  (1755)  zw^- 
czajnym  profesorem  medycyny,  anatomii  i  chirurgii. 
Zmarł  1759  roku.  Z  okazyi  zamianowania  profe- 
sorem, napisał  i  wygłosił  mowę  łacińską  o  zasłu- 
gach lekarzy  strasbnrskich  około  anatomii.  Wspom- 
nieć też  wypada  o  jego:  „Dissertatio  de  meltciaa 
Yirgiliana,  Aeneidis  lib.  XII  yers.  397"  (1642),  om 
.Dissert.  de  glandularum  Thyoideae,  thymi  et  snpm- 
renalium  natura  et  functioaib:i3*  (1753).  ^'■ 
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Boeokhorst,  BooUlorst  Jan,  (van)  malarz  fla- 
mandstd  (*  1605  w  Munster— t  r.  1668  w  Antwer- 
pii), miał  przydomek  LangenJan,  uczeń  Jordaen- 
sa,  dorównywaŁ  w  portretach  prawie  Vaa  -  Dycko- 
ni — mistrz  nawskroś  flamandztd — jeden  z  najwięk- 
szych drugorzędnych.  W  kościele  św.  Michała  w  Gan- 
dawie znajdąje  się  B-a  wspaniały  obraz  ,  Skrucha 
Dawida*  w  Ermitażu:  ,Natury  martwe*  Snydersa 
z  figurami  B-a.  *■  *»• 

BoSdas.  rzeźbiarz  grecki,  drugi  syn  Łisippa. 
Podług  Pliniusza  starszego,  jest  autorem  posągu  ado- 
ranta.  Drugiem  dziełem  jego  ma  być  .Modlący- 
siQ  chłopiec*  posąg  bronzowy  w  muzeum  berliń- 
akiem,  który  jest  prawdopodobnie  powtórzeniem 
pierwszego.  "•  "• 

Boedtoher  Ludwik  (*  1793  w.  Kopenhadze— 
ł  1874  tamie),  przedni  liryk  duński,  przyjaciel  Thor- 
waldseoa,  z  którym  żył  w  bliskich  stosui^ch  w  Rzy- 
mie,  gdzie  spędził  lat  11.  B.  pisał  mało  i  zosta- 
wił Bloromny  zbiór  swoich  „Digte"  (najnowsze  wy- 
danie Kopeuh.,  1878),  ale  za  to  wszystkie  jego  pie- 
śni miłosne,  nacechowane  łagodnym,  idylioznym 
nastrojem,  celiigą  mistrzowstwem  wykończenia. 

Boedromla.  Uroczystość  na  cześć  Apollina 
z  przydomkiem  boedromos,  czyli  .dopomagają- 
cy*, święcona  w  Atenach  szóstego  dnia  trzeciego 
miesiąca  w  roku  (wrzesień).  Rozmaite  tradycye, 
dawnych  sięgające  czasów,  rozmaity  początek  uro- 
czystości tej  przypisują,  zawsze  jednak  z  okazyi 
jakiejś  szczęśliwie  odbytej  przez  Ateńczyków  wojny 
i  to  dzięki  protekoyi  Apollina:  czyli  na  dnie  tych 
tradycyi,  jako  podstawa  i  zasadniczy  żywioł  uro- 
czystości, pozostaje  ofiara  czyniona  bogu  „dopoma- 
gającemu w  wojnach*.  Jakoż,  uroczystość  ta  za- 
wsze się  rozpoczynała  w  Atenach  od  obiaty  na 
cześć  Apollina  Boedromiosa.  Po  roku  490  przed 
Ghryst.,  były  one  przede wszystldem  świętem  pa- 
miątkowem zwycięstwa  pod  Maratonem.  Napoty- 
kane ślady  kultu  Apollina  B-aa  w  Pryene,  Knidos, 
Lampsakn,  Efezie,  Olbii,  Katanii  i  i  d.,  naprowa- 
dzają na  myśl,  że  i  w  tych  miastach  musiały  być 
obchodzone  B.  (Stephani:  „Apollon  Boedromios*. 
Lipsk,  1860  r.  Weloker:  .Oriech.  Ootterlehre*; 
I,  str.  535).  *•  ^ 

Boedromios,  przydomek  Apollina  w  Attyce  i  Beo- 
cyi,  jako  boga  walecznego. 

Boedromioa,  trzeci  miesiąc  attycki,  przypadający 
na  koniec  sierpnia  i  początek  września. 

Boehm  Franciszek  Teofil,  rodem  z  Po- 
znania, wydoskonalony  w  sztuce  lekarskiej  za  gra- 
nicą, powrócił  do  kraju  1710  r.  Wydał:  .Plicae- 
logia  sire  de  Plica  polonica  tractatiuncula  physico- 
mddica,  non  tantum  pilorum  physiologiam  sed  et 
illiuB  pathologiam  et  therapiam  tradens  observa- 
tinnculis  raris,  auctore  Francisco  Tbeophilo  Boehm, 
medicinae  doctore,  physico  prorinciali  in  oapitea- 
.  nato  Prussiae  Brandeburgicae  Regiae  Mariae  insu- 
lano  et  Riesenburgensi,  practico  Posnaniensi.  Frań- 
coforji  ad  Yiądrum,  1708*.  Dedyk.  Maciejowi  Ra- 
domickiemu,  Piotrowi  a  Paradysz  Broniszowi  i  An- 
drzejowi Radomickiemii.  ^"^ 

Boehm  von  Magnus,  czyli,  jak  go  zwali  miesz- 
kańcy Kamczatki,   Matwiej    Karpowicz.     Pod- 


czas wojny  siedmioletniej  dostał  się  do  niewoli  pru- 
sakom. W  r.  1772  otrzymał  zarząd  Kamczatką 
i  na  tem  stanowisku  położył  wielkie  zasługi.  W  r. 
1774  ufortyfikował  port  Pietropawłowski,  urządził 
warzelnie  soli,  około  Małkowa,  nu  tem  miejscu, 
gdzie  pierwej  w  r.  1760  znaleziono  żelazną  rudę, 
wybudował  fabrykę  żelazną,  uporządkował  załogę 
wojskową,  starał  się  o  zwiększenie  liczby  bydła 
i  koni,  których  przed  nim  w  Kamczatce  prawie  nie 
było  i  t.  d.  Podał  się  do  dymisyi  w  r.  1779. 
Dalsze  losy,  tak  samo  jak  pochodzenie  jego,  nie  są 
znane.  '■  ^■ 

Boehm  Ludwik  (*  w  Hanau  1811),  uczył  się 
w  Berlinie  (do  1835),  został  asystentem  zrazu 
przy  medycznej,  a  potem  przy  chirurgicznej  kli- 
nice Dieffenbacha,  habilitował  się  (1841)  i  zo- 
stał profesorem  nadzwyczajnym  (1845).  Z  prac 
jego  pierwsza  serya  hyia,  treści  histologicznej,  jako- 
to:  ,De  glandularum  intestinalium  structura  peni- 
tiore*  (Berlin,  1835),  ,Die  kranke  Darmschlein- 
baut  in  der  asiatischen  Cholera  mikroskopiach  un- 
tersucht*  (1838);  późniejsze  zaś  głównie  oftalmolo- 
giczne  (ich  spis  podany  z  Eugelmana).  Zmarł 
latem  1869  wskutek  zakażenia  krwi,  któremu  uległ, 
skaleczywszy  się  przy  ćwiczeniach  operacyjnych.  '"- 

Boehme  J  a  k  ó  b,  ob.  B  o  h  m  e. 

Boehmer  Filip  Adolf,  lekarz,  (*  1717  w  Hal- 
li) jako  syn  wysokiego  urzędnika,  uczył  się  (od 
1732)  tamże,  promowany  za  rozprawę  o  działaniu 
kory  Kaskarylli  (1738),  udał  się  do  Strasburga, 
aby  się  tam  doskonalić  w  anatomii  i  położnictwie. 
Rychło  powróciwszy,  zostaje  fizykiem  w  Eisleben 
i  Sasko-Wejmarskim  lekarzem  przybocznym.  Po- 
wołany (1741)  na  miejsce  Cassebohma  do  Ber- 
lina na  katedrę  anatomii,  po  sWykłem  przejściu 
posad  uniwersyteckich,  honorowych  i  dworskich, 
zmarł  jako  rektor  akademii  lekarskiej  (1789).  Z  na- 
der licznych  rozpraw  B-a,  Haller  wylicza  nastę- 
pujące: ,De  quatuor  et  quinque  ramis  aortae* 
(1741),  ,De  ductibns  mammarum  lactiferis*  (1742), 
,De  febrę  lactea  puerperarum"  (1742),  ,De  bron- 
chiis  et  yasis  bronchialibus*  (1748),  .De  necessa- 
ria  funiculi  umbilicalis  contractione  etc*,  ,De  eon- 
fluxu  trium  cavarum  in  dextro  cordis  atrio*  (1763), 
oraz  (szczególniej  zasługującą  na  uwagę)  .Disser 
tatio  de  febrę  scarlatina  epidemice  hactenus  gras- 
santi"  (1764).  Nie  mniej  wspomnieć  należy  jego: 
.Institutiones  anatomicae*  (z  pięknem!  rysunkami 
zarodków  i  płodów,  Halla,  1749).  ^■'>- 

Boehmer  Jerzy  Rudolf,  profesor  anatomii 
i  botaniki  uniwersytetu  wittenbersldego,  (*  w  Lie- 
gnitz  1  października  1723  r.— t  w  Wittenbergu  4 
kwietnia  l603  r.).  Publikował:  1)  .Flora  Lipsiae 
indigena*.  Lipsk,  1750,  in-8,  340  str.  2)  .Biblio- 
theca  scriptorum  historiae  naturalis,  oeconomiae 
aliorumąue  artium  ac  scientiarum  ad  illam  perti- 
nentium  realis  systematioa".  Lipsk,  1788—89,  V 
części  in-8-o;  3)  .Technische  Oeschiohte  der  Pflan- 
zen,  welche  bei  Handwerken,  Kunsten  und  Manu- 
facturen  bereits  im  Oebrauche  sind,  oder  nooh  ge- 
braucht  werden  konnen*.  Lipsk,  1794,  2  części, 
in-8o;  4)  .Lesicou  rei  herbariae  tripartitum,  con- 
tinens  etymologiadi  nominum  et  termiaologiam  par- 
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tim  in  desoripBiont)  partim  iu  cultura  plaatarum 
asBumptum*.  Lipek,  1802,  iu-8  o,  392  str.  Prócz 
tego  publikował  bardzo  wiele  botanicznych  roz- 
praw i  tez  bronionych  przez  jego  uciniów.  (Ob. 
Pritzel  Thesaur.  litt.  bot.  1872,  str.  32).  -f*- 

BoehzuBna,  S zez  miel.  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny po  krzyw  o  waty  eh  (Urticaceae).  utworzony  przez 
Jacquin'a  na  czbść  niemieckiego  botanika  Jerzego 
Rudolfa  Boebmera.  Jest  on  typem  plemienia  Boeh- 
merieae,  najważniejszego  w  te]  rodiinie.  Składa 
Bi@  on  z  krzewów,  lub  podkrzewów  i  roślin  ziel- 
nych, o  liściach  przeciwległych,  lub  naprze  mian  le- 
gły ob,  jednokształtnych  lub  różno  kształtnych,  ząb- 
kowanych, z  drobniuchnemi,  w  nich  rozsianemi  ey- 
■tolttami;  o  przyliBtkaoh  wolnych  lub  zrogłycb, 
swykle  opadających,  Kwiaty  jednopłciowe,  jedno 
lub  dwudomowe.  Męakie  podobne  do  kwiatów  po- 
knywy,    mają  kielich  o  4-óh  działkach,    mniej  hib 


i     Fig.  ^6.    Boehmeria  teaaciagims. 

więcej  głębokich,  rzadziej  o  3-ch  lub  5-clu  dziat- 
kach i  tyle*  pręcików  ira  przeciwległych,  osadzo- 
nych pod  zaląźnią  szczątkową.  Kwiatów  ateńskich 
okwiat  zroBłoIiBtkowy  w  kształcie  woreczka,  albo 
rurki  u  góry  zwężonych,  z  krajem  2,  3  lub  4  zę- 
tnym,  Słupek  takiż  jak  n  pokrzywy,  zamknięty 
w  woreczku  kielichowym,  z  którym  czasami  zrasta 
Bię,  Zalążnia  zawiera  tylko  jeden  zalążek  prosto 
wzniesiony  z  podstawy;  szyjka  nitkowata,  zwykle 
trwała,  z  jednoatronnem  kosinatem  znamieniem. 
Owoc  niełupka  otoczony  okwiatem  trwałym,  błonia- 
stym albo  mięsistym.  Nasienie  wzniesione  i  zaro- 
dek prostoległy  w  osi  bielma,  o  liścieniach  jajowa- 
tych, o  rostku  krótkim,  górnym.  Rodzaj  B.  obej- 
muje przeszło  z  45  gatunków,  gamieazkujących 
strefę  międzyiwrotnikową.  a  więcej  po  za  tą  stre- 
fą,   całego  świata.     Niektóre    z    nich    w  ojctyżuie 


swej  mają  zastosowanie  lekarskie:  jB.  caudata  Św., 
rosnąca  w  lasach  górzystych  Jamajki  i  południo- 
wej Ameryki,  przez  Brazylianów  w  odwarze  nty- 
waną  jest  w  cierpieniach  hemoroidalnyob.  B.  oon- 
chindiinensis  Sw.  w  Chinach  i  Kochinchinie,  zada- 
waną bywa  jako  odmiękozająoa,  chłodząca  i  mooi 
pędząca,  tak  zewnętrznie,  jak  i  wewnętrznie.  Nie- 
które, jak  B.  macrophyUa  Don.,  B.  platypkylia  Don. 
etc.  zaliczają  się  do  roślin  ozdobnych;  jedaa  sai 
B.  nivea  Hook  et  Am.  (Urtica  nivea  L.,  U.  tena- 
cissima  Roxb.,  U.  utdis  Hort.)  jest  nader  waSną 
we  względzie  ekonomicznym,  jako  roślina  włó- 
knodajna.  Pochodzi  ona  z  Azyi  podrównikowej 
i  jest  uprawianą  w  strefie  umiarkowanej  i  gorącąg 
wschodu,  w  Chinach,  w  indyjskich  prowinoyaoh 
Bengalu,  Assam,  Silhet  i  t.  p.  W  Chinach  zowie 
się  Ma,  Szu-ma,  albo  Gzu-ma\  w  Bengalu  Bhea, 
na  Jawie  Barnie.  Po  angielsku  Chma-Grass,  po 
francusku  .Ramie.  Z  jej  uprawą  były  robione  pr&- 
by  nawet  i  w  najcieplejszych  częściach  południo- 
wej Europy.  Włókna,  otrzymywane  z  jej  łyka 
przez  wymoczenie,  dla  mieszkańców  archipelagu 
Indyjskiego  stanowią  główny  materyał  przędnal- 
ny,  do  wyrabiania  lin,  sieci,  a  głównie  na  różne 
tkaniny,  odznaczające  się  w  odzieży  swoją  lekko- 
ścią i  własnościami  hygieniczneni,  gdyż  silnie  chło- 
ną pot.  Przy  tern  tkaniny  te  są  bardzo  mocne 
i  dłużej  od  innych  opierają  się  wpływom  wil- 
goci. ^-  *- 

Boehmerwald.  Las  czeski,— ob.  Szumawy 
Czeskie. 

Boemund,  ob.  B  o  h  e  m  u  n  d.  i 

Soen,   stolica  kantonu  w  departamencie  franoa- 
skim  Loary,  okręgu  Montbi-ison,  przy  drodze  żelas-  j 
nej  St.-Etienne-Clermont  i  na  wschodnim  stoku  gór  I 
Forez,  piękny  kościół  gotycki,  zamek,  wyborne  win-  i 
nióe,   2,500  m-ców.  *"*•■• 

Boer  (Boogers)  Łukasz  Jan,  najznakomitszy  \ 
akuBzer  z  końca  zeszłego  i  początku  bieżącego  wie- 
ku, przewyższający  wiedzą  i  genialnością  wszyst- 
kich mu  współczesnych,  twórca,  powiedzieć  można,  , 
całego  nowoczesnego  położnictwa,  (*  12  kwietnia 
1751  w  UfTenheimie,  w  margrabstwie  Ansbacb,  gdzie 
ojciec  jego  był  nadwornym  sokoluiczym  —  t  18 
stycznia  1835  wskutek  pęknięcia  prawej  żyły  bio- 
drowej. Pierwsze  nauki  szkolne  pobierał  w  Aab. 
Przeszedł  potem  do  szkoły  jezuickiej  w  Wirzburgu  : 
i  tam  też  przykładał  się  do  humaniorów  i  filozofii, 
których  to  nauk  został  w  17  roku  życia  magistrem. 
Za  poradą  słynnego  wirzburskiego  profesora  C.  C. 
von  Sie  hol  da  poświęcił  się  fod  1767)  medycy- 
nie. Z  powodu  wybuchłej  epidemii,  wysłał  go  (1770) 
nauczyciel  jego,  Siebold,  jako  lekarza  na  miejsce  sa- 
razy ,  gdzie  tak  się  odznaczył,  że  ówczesny  książę  bisknp 
wirzburski  A.  F.  v.  Seinsheim  polecił  mu  prosić 
o  jaką  łaskę.  B.  poprosił  o  prawo  kształcenia  się 
dalej  w  Wiedniu,  na  co  się  zgodzono  i  wypłacono  \ 
koszta  podróży.  Przybył  (1771)  do  Wiednia,  leoa  | 
puścił  się  tu  na  hulankę,  zaniedbał  się  i  wrai 
z  pieniędzmi  stracił  względy  swego  protektora. 
Wpadł  w  wielką  biedę,  lecz  podźwignął  się  rychło, 
ntrzymi^ąo  się  rozmaitą  pracą:  korekturą,  repety- 
oyami  i  nocnem  czuwaniem  przy  niebezpiecznie  oho- 


Digitized  by 


Google 


Boerebistas  —  Boeresou  Bazyli. 


U99 


lyoh  i  dalej  studjfująo.  Na  azosęścte  poznał  się 
1778  z  Reohbergiem,  chirurgiem  przyboosnym 
cesarzowej  Maryi  Teresy,  który  go  zachęcił  do 
uczenia  się  położnictwa.  Bady  tej  usłuchał  i  pod 
kierunkiem  Lebmaohera  w  domu  połoMczym 
ówczesnego  szpitala  miejskiego  wykształcił  się  w  tym 
zawodzie.  26  stycznia  1780  został  magistrem  akn- 
Bzeryi,  uzyskawszy  jui  uprzednio  (1778)  stopień  ma- 
gistra chirurgii.  Ceńoz  Józef  II,  poznawszy  B-a. 
ze  znaną  swą  bystrością  w  ocenianiu  ludzi,  zachę- 
cił go,  aby  się  wyłącznie  położnictwu  poświęcił 
1  wysłał  własnym  kosztem  do  Francyi,  Włoch 
i  Anglii  (1785).  Po  powrocie  został  niedługo  (1788) 
rzeczywistym  chirurgiem  cesarskim.  Na  życzenie 
cesarza  zioienił  też  B.  jeszcze  przed  podróżą  swe 
nazwisko  Boogers  na  Bo8r.  Przed  samą  śmier- 
cią Józefa  II  spotkało  B-a  wielkie  niessozęśoie.  Oto 
•royksiężna  Elżbieta,  żona  arcyksięoia  Franci- 
szka (późniejszego  cesarza),  zmarła  nagle  w  drgaw- 
kach po  akuszeryjnej  operacyi,  dokonanej  przez  B-a. 
Nazajutrz  już  protektor  B-a,  Józef  II,  zmarł,  a  jego 
usunięto  z  urzędu  lejbmedyka.  Dobrze  jeszcze,  że 
go  cesarz  przed  śmiercią  zabezpieczył  finansowo 
i  że,  przedtem  jeszcze  mianowany  profesorem  uad- 
swyczajnym  położnictwa,  mógł  przynajmniej  nadal 
idnźyó  nauce.  W  1794  zostawszy  doktorem  medycyny 
i  chirurgii  ad  honores,  a  1808  profesorem  zwyczaj- 
nym, po  Stedelem,  obok  praktycznej,  ebjął  i  teo- 
retyczną katedrę.  W  1822  złożył  wszystkie  swe 
godności,  znękany  nieszczęściem  rodzinnem,  (jedyna 
bowiem  jego  córeczka  z  Eleonory  Jaąuet  zmar- 
ła na  krup),  oraz  ciągłemi  intrygami  i  dokuczania- 
mi za  przypisywaną  wciąż  jego  winie  śmierć  ftroy- 
księżny.  Był  to  człowiek  genialny,  który  uprawia- 
ną przez  siebie  naukę  pchnął  na  tory  nowe.  Zna- 
komite doświadczenia,  zebrane  w  największym  po- 
dówczas instytucie  położniczym,  pozwoliły  mu  zwró- 
cić akuBzeryę  na  drogę  naturalną  i,  za  wzorem 
szkoły  angielskiej  i  nauczyciela  swego  Sm el lego, 
zmienić  całkowicie  poglądy  na  potrzebę  operacyj 
położniczych,  na  prawidłowy  przebieg  trudnych  po- 
łożeń, na  gorączkę  poporodową  i  t.  p.  Zewsząd 
też  zbiegali  się  do  niego  uczniowie,  a  między  nie- 
mi świecą  takie  nazwiska, jak  v.  Froriep,  v.  Sie- 
bold  (młodszy),  Jorg,  d'Outrepont,  Wenzel. 
Poglądy  jego  znajdują  się  wyłożone  w  dziele  „Sie- 
ben  Bticher  iiber  natiirlicbe  Oeburshilfe"  (Wiedeń, 
1884;  toż  samo  pu  łacinie).  Życiorysów  B-a  istnie- 
je wiole,  pierwszy  napisany  przez  ucznia  jego  Hus- 
siana  „Luo.  Joh.  B's  Łeben  und  Wirken",  1888 — 
wyborna  jest  biografia  i  krytyka  jego  działalności 
w  Bohlfsa  ,Qe80hiofate  der  Deutschen  Medioin"  II 
Bd,  a  także  w  Naegelego  ,Die  Lehre  Yom  Me- 
ohsnismns  der  Oebnrt"  1888,  oraz  Puschmaua 
,Die  Medicin  in  Wien  wahrend  der  letztea  100 
Jahre".  (Wiedeń,  1884),  krótki  zaś  opis  jego  życia 
podał  Kleinwacbter  w  ,Biogr.  Lezicon".     ^-■>- 

Sowebistu,  wódz  jednego  z  licznych  pokoleń 
dackich,  dźwignął  je  z  moralnego  upadku,  do  ja- 
kiego przyszły  przez  pijaństwo  i  niewstrzemiężli- 
wośó,  i  utworzył  między  70  a  60  rokiem  przed  Chr. 
potężne  państwo,  którego  granice  stanowiły  Dniestr, 
Cissa  i  dolny  Dunaj.   Tej  moralnej  reformy  Daków 
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dokonał  B.  przy  pomocy  najwyższego  kapłana,  no- 
szącego nazwę  Dekąjneos;  piastujący  tę  godność 
używali  od  niepamiętnych  czasów  (Herod.  IV,  94) 
wielkiego  znaczeaia  u  Daków  i  na  równi  z  bóstwem 
byli  czczeni;  byli  oni  ustawicznymi  doradcami  pa- 
nifjącego  i  uświęcali  swą  powagą  jego  rozkfuy. 
B.  rozszerzył  granice  swego  państwa  daleko  w  głąb' 
Tracyi,  a  nawet  zdobył  i  zrabował  starożytne  mia- 
sta greckie,  leżące  na  północno-zachodniem  wy- 
brzeżu m.  Czaruego,  mianowicie  Olbią,  a  na  Zacho- 
dzie dotarł  do  kraju  Norioum  (teras  Styrya)  i  zadał 
około  r.  50  przed  Chr.  taką  klęskę  Bojom,  którzy 
usadowili  się  w  Pannonii  przy  jeziorze  Pelso  (teraz 
Balaton),  że  kraj,  przez  nich  zamieszkany,  długi  czas 
pozostawał  pustynią  (Deserta  Bojorum).  Tak  nagły 
wzrost  potęgi  Daków  nucił  nawet  postrach  na  Rzym 
i  Cezar  zamierzał  wystąpić  z  licznem  wojskiem  dla 
jej  złamania.  Lecz  w  r.  44  przed  Chr.  B.  zostrt 
zamordowany,  a  państwo  jego  rozpadło  się  na  wie- 
le części  i  przestało  być  grożnem  dla  sąsiadów 
przez  długi  szereg  lat — Porów.  „Hist.  Moms."  IV; 
Strabo  .Geogr.*  Vn,  8.  II.  ""-^ 

Boeresou  Bazyli  (*  w  Bukareszcie  1  stycznia 
1830)  współczesny  prawnik  i  mąż  stanu  rumuński; 
początkowe  nauki  odebrał  w  kolegium  Św.  Sawy, 
brał  udział  w  rewolucyi  r.  1848  i  zwrócił  na  siebie 
uwagę  szeregiem  artykułów  pełnych  ognia,  które 
pisywał  pod  pseudonimem  , Młodego  Rumuna".  Mło- 
dy wiek  zasłonił  ^o  od  prześladowań;  dzięki  pomo- 
cy jednego  z  krewnych,  udał  się  na  uniwersytet 
do  Paryża,  gdzie  skończył  wydział  prawny  ze  sto- 
pniem doktora  (1857).  Na  rok  przedtem,  podczas 
obrad  kongresu  Paryskiego,  wystosował  do  tegoż 
zgromadzenia  memorandum  p.  t.  ,Questiun8  politi- 
ąues  et  ćconomiąues  de  la  MoIdo-Valachie'',  które 
zyskało  nieco  rozgłosu,  a  po  zamknięciu  kongresu, 
wydał  pracę  w  jednym  tomie  p.  t.  ,La  Boumanie 
aprós  le  traitó  de  Paris  du  30  mars  1856".  Roz- 
prawa doktoryzaoyjna,  którą  napisał  p.  t.  .Traitó 
comparatif  des  dólits  et  des  pemes  an  point  de 
Yue  phiIosophique  et  juridique''  jest  pracą  wirikiej 
wagi.  Wróciwszy  do  Bukaresztu,  B.  założył  dzien- 
nik polityczny  .Le  National'  organ  mieszczaństwa 
rumuńskiego;  wkrótce  otrzymał '  na  uniwersytecie 
katedrę  prawa  handlowego.  Za  jego  namową  ksią- 
żę Aleksander  Ohika  kazał  zamienić  w  nomenkla- 
turze administracyjnej  wszystkie  nazwy  słowiańskie 
na  łacińskie,  i  modyfikaoya  ta  utrzymała  się  po 
dziś  dzień.  R.  1858  B.  wydał  drukiem  memoryał 
p.  t.  „Examen  de  la  conTention  du  19  aońt,  relati- 
ve  h  Torganisation  des  principautós  danubiennes" 
a  r.  1859,  pracę  „Commentaire  du  codę  oommer- 
ciał  roumain".  Obrany  posłem  do  Zgromadzenia 
prawodawczego  (1859),  przyczynił  się  głównie  do 
unii  księstw  pod  berłem  księcia  Kuzy;  obrany  po- 
nownie do  Zgromadzenia  r.  1860,  stał  się  jednym 
z  wybitniejszych  mówców  izby,  a  w  maju  tegoż  r. 
książę  powierzył  mu  tekę  ministra  sprawiedliwości. 
Od  r.  1871  do  1875  B.  kierował  kolejno  sprawa- 
mi ministeryum  sprawiedliwości,  wyznań  i  oświaty, 
a  r.  1875  objął  tekę*  ministra  spraw  zagranicznych, 
na  którem  to  stanowisku  wykazał  wielkie  zdolności 
administracyjne    przy    zorganizowaniu    jurysdykcyi 
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oiała  konsularaego  w  Bumuoii.  R.  1870  obrany 
Bostał  prezesem  towarzystwa  nbezpieczed  .Daoya" 
którego  był  założycielem.  Wogóle,  B.  brał  i  ciągle 
bierze  czynny  udział  we  wszystkich  sprawach  eko- 
nomiozno-politycznyoh  swojego  kraju.  B.  wydał 
jeuoze  nantęp<ąjąoe  dzieła:  „Le  soldat  orphelin"  me- 
lodramat w  3  aktach;  .Projet  de  loi  rólative  k  Tin- 
fltruotion  publique  en  Boumanie*  (1868);  ,Le  Codę 
roumain*  (1865);  „Mómoire  sur  la  juridiotion  eon- 
Bulaire  dans  les  Prinoipautós-Unies"  (1865);  ,Deu- 
si^me  appendice  au  oode  roumain*  (1867).  Od  r. 
1868  jest  głównym  kierownikiem  dziennika  ,la 
Presse",  organu  stronnictwa  zachowawczego,  które- 
go się  stał  potężnym  filarem.  '- 

Boerłuuive  Herman  (w  pierwszych  swych  pismaob 
podpisywał  się  Boerhaaven)  (*  81  grud.  1668  r. 
w  Yoorhout,  wsi  w  pobliłu  Łeydy,  gdzie  ojciec  jego 
był   proboszczem — f  28  wrieinia  1738  r.).    Prze- 
znaczony przez  ojca  do  stanu  duchownego,  po  dobrem 
przygotowaniu  początkowem,  udał    się   na  uniwer- 
syiat  Leydejski  (1684),    uczył  się   tu  gorliwie  filo- 
Bofii,  matematyki  i  teologii,  i  po  trzech  latach  tak 
się  odznaczył  swą  dysputą  .Oratio  academioa,  qua 
probatur,  beue  intellectam  a  Cicerone  et  oonfiitatam 
esse  sententiam  Epiouri  de  summo  bono",  (Lugd., 
Bat  1689),  źe  otrzymał  medal  złoty.    Zostaje  do- 
ktorem filozofii  (1690)  za  rozprawę  ,De  dlstinotione 
mentis  a  corpore*  (L.  B.  1690).     Już  lat  parę  wcze- 
iniej  stracił  był  ojca,  rodzina  została  w  oiętkioh  wa- 
runkach  i   tylko   szlachetnemu    przyjacielowi  ojca, 
Tan  Alphenowi,  zawdzięczał   możność  dalszego 
kształcenia   się,     Dawał   też   lekoye    matematyki, 
którą  dobrze  posiadał;  znał  również  doskonale  języki 
starożytne,   nawet  hebrajski  i  chaldejski,  jako  też 
historyę  kościoła.     Skutkiem  swej  działalności  i  gor- 
liwości w  pracy,  otrzymał  od   kuratOryi  uniwersy- 
tetu polecenie  uporządkowania  katalogu  świeżo  na- 
bytej biblioteki  Yossinsa.     To  sprawiło  przewrót 
w  jego  planach  i  życiu.     Dawno  już  zajęty  wyłącz- 
nie teologią,  zaczął  zdradzać  skłonności  do  medy- 
cyny.   Niektórzy  fakt  ten  odnoszą  do  tego,  że  jako 
11  letni  chłopiec  chorował  na  wrzód  goleni,  którego 
lekarze  nie  potrafili  mu  przez  lat  7  zagoić,  a  który 
wyleczył  sobie  sam  przy  użyciu  środków  ludowych 
(obmywanie  moczem  z  solą).     Pewnie  też  przykład 
brata,  który  studyował  medycynę,  (później  oo  praw- 
da przeszedł  na  teologię),  podziałał  na  niego.     Przy 
układaniu  rzeczonego  katalogu,   zapoznał  się  z  bo- 
gatym panem  van  den  Berghem,  który  go   do 
medycyny  również  zachęcił  i  tym  sposobem  B,na 
szczęście  i  chwałę  nauki,  zaczął  się  uczyć  medycyny, 
zrazu  w  sposób  osobliwszy,  jako  samouk.     Z  nanczy- 
deli  słuchał  tylko.-  Drólinoourta  i  Nucka,  resztę 
wiedzy  zdobywając  pilnem  stadyowaniem  autorów 
od    Hipokratesa    do    Sydenhama,  i  tak  się 
uzdolnił,  że  już  po  trzech  latach,  15  Lipca  1698  r. 
mógł  się   doktoryzować    w  Hardewyku,  rozprawą: 
,De  utilitate  explorandorum  in  aegris  excremeato- 
rum,  ut  signorum"  i  zamierzał  odtąd,  obok  Bw>ch 
przyszłych  duchownych  obowiązków,  zajmować  się 
praktyką  lekarską.     Losy  znowu  zrządziły   inaczej. 
W  powrocie  z  Hardowyku,  wpadł  w  spór   z  towa- 
rzyszem podróży  o  Spinozę;  towarzysz  ów  po  po- 


wrocie do  Leydy  rozsiewał  wieści,  że  B.   jest  Me- 
uBzem,  i  on,  obawiając  się,    że  mu  to  w  karyene 
teologicznej  zaszkodzi,  zwrócił  się  już  wyłącznie  do 
medycyny.     Osiadł  w  Leydiie  jako  lekarz  i  spotjt- 
kowywał  czas  wolny  od  skąpej  swej  podówczas  prik- 
tyki  na  dalsze  kształcenie  i  repetyoye  ze  studenta- 
mi.    W  1701  r.  uniwersytet  w  Leydzie  powołał  go 
na   lektora   medycyny    teoretycznej;   rozpoczął  od 
urząd  wykładem:  ,De  oommendando  studio  Hippo- 
cratis*,  i  odrazu   zasłynął,    jako    mówca  i  obetnie 
słuchany    nauczyciel.     Już  po  dwóch  latach  mó^ 
odmówić  uniwersytetowi  w  Oronindze,  który  go  po- 
woływał.   Uniwersytet  w  Leydzie   wynagrodził  go 
za  to  pieniężnie,   on  zaś  wypowiedział  mowę:   ,De 
nsu  ratiocinii  mechanici  in  medicina"  (L.  B.   1703). 
Odtąd,  oprócz  teoretycznych   wykładów  medycyny, 
miewał  u  siebie  w  domu  kursą  prywatne  botaniĆ, 
chemii  i  praktycznej  medycyny,  cieszące  się  olbrzy- 
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miem  powodzeniem.  W  1 709  r.,  po  śmierci  H  o  1 1  o- 
n  a,  otrzymał  profesurę  medycjmy  i  botaniki  (Lekoya 
wstępna:  .Oratio.  qua  repurgatae  medioinae  facile 
asseritur  simplicitas"  L.  B.  1709),  a  po  roku  już 
wydany:  ,Index  plantarum,  quae  in  horto  Acade- 
mico  Lugduno-Batavo  reperiuntur",  świadczy  o  jego 
gorliwem  zajęciu  się  botaniką,  (drugi  podobny,  ale 
obszerniejszy  spis  wyszedł  w  lat  10  później:  ,Iadex 
alter  plantarum,  quae  in  horto  L.  B.  coluntur  1720). 
Tymczasem  też  ukazały  się  dwa  dzieła,  które  sła- 
wę B-a  rozniosły  po  całym  ucywilizowanym  świe- 
cie, mianowicie:  ^Institutiones  medicae  in  usus  an- 
nuae  exeroitationis  domesticos  digestae*  (L.  B.  1708 
i  15  wydań  późniejszych,  oraz  przekład  francuski) 
i  ,Aphori8mi  de  cognosoendis  et  curandis  morbis 
in  usum  dootriuae  medicae*  (L.  6.  1709  i  10  póź- 
niejszych, wydań  oraz  przekłady:  angielski  i  dwa 
firancuskie).  Instytuoye  stanowią  całkowity  rys  me- 
dycyny teoretycznej  i  w  sześciu  rozdziałach  podają 
rzut  oka  na  historyą  i  podział  medycyny:  fizyologię. 
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patologię,  etiologię,  symptomatologię,  semiotykę, 
bjgieaę  i  terapię.  W  aforysmaoh  zaś  traktuge  B. 
cboroby  ostre  i  (pnsedewszystkiem)  przewlekłe.  Po 
imierd  B  i  d  1  o  v  a  (1714),  atwtąje  B.  drugim 
profesorem  medycyny  praktycznej,  zaś  w  1718  r. 
po  Le  Mort'oie  profesorem  chemii,  t.  j.  swego  nln- 
bionego  przedmiotu,  (lekcy a  wstępna:  .Oratio  de 
cbemia  suos  errores  ezpurgante"  L.  B.  1718 — ,Ele- 
menta  ohemiae*  1731  i  przekłady  niemieckie,  an 
gielskie  i  francuskie),  w  1720  r.  zaś  otrzymąje 
pierwszą  profesurę  medycyny  praktycznej  po  śmierci 
Dekkera.  Tym  sposobem  B.  sam  jeden  stanowił 
jakby  cały  fakultet  (czytał  metodologię,  fizyologię, 
ogólną  patologię,  szczegółową  patologię,  cldrurgię, 
oftalmologię,  farmakologię,  chemię  i  botanikę),  któ- 
rego sława  ściągida  do  Leydy  uczniów  z  krańców 
świata.  W  przedpokoju  B-a  książęta  wyczekiwali 
na  jego  radę,  a  roje  innych  chorych  z  utęsknieniem 
wyglądały  wolnej  jego  chwili.  Olbrzymia  korespon- 
dencya  konsultacyjna  depełniała  miary  zdumiewa- 
jącej pracy  i  z^ęd  B-a,  który  je  rozpoczynał  od 
świtu.  W  1714  r.  po  raz  pierwszy  obrany  rekto- 
rem uniwersytetu  (mowa  rektorska:  ,De  comparando 
oerto  in  phyBieis*  L.  B.  1718),  ponownie  zaś  ofia- 
rowaną mu  godność  akademicką  złośył,  wygłosiwszy 
prześliczną  mowę:  Oratio  de  bonore  medici  seryi- 
tutis*  (L.  B.  1 781),  w  której  w  szlachetnych  słowach, 
jako  najwyższą  chlubę  lekarza  sławi:  ,być  sługą 
przyrody*.  Tymczasem  zdrowie  słabło,  kilka  na- 
padów gośćca  zmusiło  go  do  złożenia  urzędów. 
Zmarł  po  kilkumieeięcznych  cierpieniach  (puchlina 
pny  wadzie  serca),  które  mężnie  znosił.  Miasto 
Łeyda  wystawiło  mu  pomnik  z  napisem:  .Saluti- 
fwo  Boerbavii  genio  sacrum"  i  z  godłem  jego: 
,Simplex  sigillum  yeri*.  Przejrzyjmy  zasady  nau- 
kowe tego  wielkiego  mistrza  nad  mistrze:  proste 
one  napozór  i  nie  nowe,  ale  ścisłe,  przyrodnicze 
i  na  jego  czasy  wprost  zdumiewające.  Medycyna, 
powiada,  czyli  znajomość  tych  rzeczy,  przez  użycie 
których  zdrowe  życie  zachowanem  i  pielęgnowanem 
zostaje,  chore  zaś  do  dawnego  zdrowia  powraca, 
ma  dwie  główne  zasady:  I-o  ,aocuratisBima  obser- 
vatio  eorum  phaenomenum,  qnae  in  homine  sano, 
aegroto,  morlente,  mortui  cadavere  sensibus  extemis 
apparent"  i  2-o  „8evera  indagatio  illornm.  quae  in 
homine  latent  sensibus  abscondita,  toI  quae  fadenda 
Bunt  in  eventnm  praefizum".  Lecz  te  spostrzeżenia 
i  doświadczenia  należy  poczynać  podłt;^  pewnych, 
śdśle  określonych  prawideł  i  metod,  jako  takie  zaś 
dla  czysto  delesnych  stosunków  uważać  trzeba  za- 
sady mechaniki,  fizyki,  anatomii  i  chemii,  dla  tych 
•aś,  których  temi  zasadami  objaśnić  nie  można, 
trzeba  przyjąć  inną  zasadę,  to  jest  pamiętając,  że 
osłowiek  składa  się  z  dała  i  duszy,  zbadać  wpływ 
tej  ostatniej  na  dało.  Fizyologia  B-a  jest  całkiem 
jatromatematyozna.  Trawiem'e  jest  skntkiem  sił  me- 
chanicznych żołądka,  wspieranych  naturalnem  de- 
płem  ciała  i  domieszką  śliny,  jako  środkiem  roz- 
cieńczającym; chemiczne  bypotezy  (i  tu  leży  wiel- 
ki błąd  B-a)  są  wszystkie:  „damnosae,  dum  regnlas 
dant  faciendae  medicinae*.  Krwiobieg  zawisł  wy- 
łącznie od  czynności  serca,  nie  zaś  od  hypotetycz- 
nej,    nieistniejącej    fermentacyi   i   wyrobu    depła 


w  sercu.  Wpływ  oddychania  na  krew,  przepływa- 
jącą przez  płuca,  jest  czysto  mechaniczny  (nie  zaś 
chemiczny,  jak  d^ś  wiemy).  Kora  mózgowa  jest 
zbiorowiskiem  gruczołów,  z  mózgu  biorą  początek 
włókna  nerwowe,  które  w  swe  wydrążenia  (pojmąje 
nory  jako  rurki)  przyjmują  .sucoum  subtUissimum", 
czyli  .spiritus  nerTOSUS*,  mówiąc  wyraźnie:  .fibrillae 
nerveae  humorem  medullae  assidue  redpiunt,  trans- 
mittunt,  ad  omne  punctum  corporis  distinctissimis 
viis  deferunt,  hocąue  solo  usn  omne  suum  nnmus 
integre  absolYunt*.  Patologia  B-a:  zdrowie  to  zdol- 
ność dała  odbywania  wszystkich  czynnośd  i  spraw 
swoioh'dokładnie,  choroba — to  stan,  przy  którym  ta 
zdolność  częściowo  jest  zniesioną  lub  zawieszoną. 
Choroby  dzielą  się  na:  1)  Morbi  partis  solid ae  dm- 
plłcis  organicacYC-,  2)  Humorum  morbi,  horum  na- 
turam,  oopiam,  aocidentia  spectantes;  8)  Morbi  ex 
his  binis  oompositi.  Pierwsza  grupa  obejmuje  cho- 
roby stałych  części  ciała,  których  podstawą 
włókna,  i  polega  na:  nimius  robor,  cdmia debilitaa, 
rigiditas  i  unitas  soluta.  Druga  klasa  obejmiye 
choroby  oz<)śoi  płynnych  ciała,  czyli  soków 
i  rozpada  się  na  dwa  poddziały:  choroby  jako- 
ściowe i  ilośoJowe,  a  więc  nadmiar  i  brak 
soków,  ciekłość  lub  gęstość  zbytnia  (fluidi- 
łas  aut  spissitudo  nimia),  wreszcie  rozmaite  ostro- 
ści soków  {acrimomae),  mianowicie:  acrimottia 
merę  medumica,  sdHna,  (z  odmianami:  muriaHca,  am- 
moniaca,  odda,  akalescens,  fixa,  volałiUs,  8implex,  eom- 
posiłcO>  oleosa,  siponaeea,  którą  wszakże  sprowadza, 
podług  zasad  jatroflzyki,  do  zmian  postaci  najdro- 
bniejszych cząstek.  Leczenie  wogóle  bardzo  proste: 
stosowna  dyeta,  ruch  i  czystość  ciała,  lecz  zaleca 
też  liczne  środki  chemiczne,  przedwdzlałąjące  ostro- 
śdom  ciała.  Obserwacyjny  opis  objawów  klinicznych 
zawsze  dobitny,  jasny  i  prawdziwy.  Wpływ  B-a 
na  cały  świat  lekarski  i  na  licznych  uczniów  (między 
nimi  takie  pierwszorzędne  znakomitości,  jak:  Hal- 
ler, van  Swieten,  Qanb,  de  Haen,  tianchez) 
był  olbrzymi.  Haller  zwie  go  wprost:  „magnus 
ille  medicorumnniTersaeEuropaepraeceptor'.  Oprócz 
wymienionych  powyżej  dzieł,  dodać  wypada  jeszcze: 
„Praelectiones  academicae  de  morbis  nerYorum" 
(editio  Jacobi  van  Eems"  1761  i  1762  Leyda 
i  Lipsk)— „Praelectiones  publicae  de  morbis  ocu- 
lorum"  (Getynga.  1746J.— „De  viribus  medicamen- 
torum*  (Paryż,  1728  i  8  wydań  późniejszych).  — 
„Methodes  discendi  artem  medicam'  (Amsterdam, 
1726). — „Praelectiones  accademicae  in  proprias  in- 
stitutiones  rei  medicae'  wyd.  Hallera  w  Getyndze 
1740  tomów  7. — , Praelectiones  de  Ineyenerea".  Leyda 
1761.  Całkowite  dzieła,  jako,  ,  opera  omnia" ,  wyszły 
w  Wenecyi  1766  r.  —  Własnym  trudem,  kosztem 
i  staraniem,  wydał  B.  dzieła  znakomitych  innych 
autorów,  jako  to:  Drólincourt'a,  Karola  i  Miko- 
łaja Piso,  Yesala  (wydanie  wzorowe),  Busta- 
chiussa,  Belliniego  (de  urinis  et  pulsibus), 
Prospera  Alpinusa,  Aretaeusa,  orazSwam- 
merdama  (Biblia  natorae).  Porównaj:  Schue- 
teus  A,  , Oratio  academica  in  memoriam  Boerhaa- 
rii",  Lugd.  Bat.  173«.— Burton,  ,An  account  of 
Boerbaave*,  Londyn  1743.  Maty  Maciej,  .Essai 
sur  le  cbaractóre  dn  grand   módecin  ou  óloge  hi- 
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storiąae  et  critiqae  de  H.  BoerhasTe*,  Kolonia,  1747. 
HallerAlbr.y.  ,Bibliotbeoa  anatomico-botamco-me- 
dicopractica".— Kerteloot  ,Lofrede  op.  H.  Boer- 
haawe*,  Lugdua  1819.— Johnson  „Life  of  H.  Boer- 
haave,*  Londyn  1884. — Max  Salomon,  .Oeschichte 
der  Olycosnrie  von  Hipoorates  zum  Anfange  des 
XIX  Jahrhunderts"  1871  r.,  oraa.tego*  w  .Biograph. 
Lexicon".  '"^ 

Boerhavla  {L.  Bort  ■  Ctiff.,  1 7).  B  o  e  r  h  aw  k  a  albo 
Przeozystka.  Rodzaj  ro6lin  z  rodziny  No  oni  co- 
«atych(^ycta9uuiceae),blizki rodzaju  0xybapkH8.  Ma 
kwiaty  w  okrywie  wielolistnej,  otoczonej  pray- 
kwiatkami  łuskowatemi,  opadającemi.  Okwiat  ko- 
rodowaty,  rurkowaty,  z  rurką  w  środka  zaoiśnię- 
tą,  a  bajem  prawie  oałym,  fałdowatym  i  opa- 
dającym. Prędki  w  liczbie  od  1 — 5,  o  nitkach  pod- 
zalątniowyoh,  w  podatawie  spojonych  w  rurkę,  a  da- 
lej wolnych,  o  pylnikach  niemal  wystających.  Słu- 
pek o  zaląźni  dolnej,  jednokomorowej,  o  szyjce  po- 
jedynczej, na  szczycie  w  znamię  zgrubiałej.  Łotys- 
ko  centralne,  podstawowe,  podtarzymige  zalątek  sa* 
motny,  wsteczno-zwrotny.  Owoc  niełupka,  otoczona 
w  podstawie  dolną  caęfaią  okwiato,  tworzącą  szu- 
pinkę.  Nasienie  pod  swoją  skórą  zawiera  bielmo 
mięsiste  i  mączyste,  otoczone  zarodkiem  o  liście- 
niaoh  zdwojonych.  Są  to  zioła  lub  podkrzewy,  ty- 
jące w  strefę  międzyzwrotnikuwej.  Liście  ioh  prze- 
ciwległe,  a  kwiaty  rzadko  samotne,  lub  nieliczne, 
zwykle  zaś  ułożone  w  kłosy  pojedyncze,  lub  po- 
wstałe z  wierzohnotek  foremnych,  albo  jednostron- 
nych. Znanych  jest  około  25  gatunków;  niektóre 
z  nich  w  krajach  gorących  utywane  są  jako  śro- 
dek przeczyszczający,  albo  wymiotowy.  Takiemi  są 
mianowicie:  B.  tiAerosa  —  Lamk. —  B.  bulwiasta, 
która,  według  świadectwa  Feuillera,  w  Chili  i  Peru 
znaną  jest  pod  nazwą  Bierba  purgatioma  florę  vio- 
Uueo;  liście  jej,  zapewnie  po  ugotowaniu,  msją  byó 
jadane  na  jarzynę;  B.  procmiU>ens—Baxb.  B.  roze- 
słana i  B.  diandra—Bwrh.  B.  dwnpręoikowa, 
w  Kajennie,  noszą  nazwę  Jpecaaumha.  Inne  gatun- 
ki posiadają  własności  odmienne:  B.  hirsuta  W. 
B.  szorstka,  znana  w  Brazylii,  według  Martinsa, 
pod  nazwą  Erva  Tousłaou,  używa  się  w  cierpie- 
niach wątroby;  B,  perutdana  —  H.  B.  peruwiań- 
ska iB.  scańdens  L. — B.  pnąca,  w  chorobach  we- 
nerycznych— pierwsza  w  Peru,  druga  windyaeh  zaoh. 
(Ob.  H.Baillon,Hist.  des  pl.«  IV.  7, 16,29)M- 

Boerner  Mikołaj  (*  1698  r.  w  Szmierzycach 
nad  Orlą  —  t  około  1770).  Nie  posiadając  fundu- 
szów na  studya,  był  przez  ozasi  długi  (do  1718) 
aptekarzem  w  Frankenhausen,  Jenie,  FrankfUroie, 
Strassburgu,  Spirae,  Wormacyi,  Koblenoyi.  Dopie- 
ro 1718  r.  udało  mu  się  wstąpić  do  uniwersytetu 
w  Jenie,  aby  się  uczyć  medycyny.  Promowany 
tamże  1725  r.,  został  lekarzem  w  mieście  rodzin- 
nem.  Był  też  (od  1787)  członkiem  cesarskiej  i(ka- 
demii  badaczó w  przyrody,  jako  „Asterion  II".  Pisma 
jego  stanowią:  ,Handbuch  der  Pfaysik*  (Lipsk,  1735 
i  1741) — popularna  makrobiotyka  (sztuka  długiego 
życia),  pod  tytułem;  „Selbstarzt"  (1744  w  2-m  wy- 
daniu, 2  t,  1747—48)  i  podręcznik  pedyatryi  (cho- 
rób dziecięcych),  pod  tytułem:  ,Kinderarzt*  (Fnink- 
furt  i  Lipsk,  1752). 


r-a. 


Boerner  Fryderyk,  doskonały  filolog,  lekarz, 
płodny  autor  na  polu  bibliografii  lekarskiej  (*  17 
czerwca  1723  r.  w  Lipsku  —  f  tamże  30  lipca 
1761).  Był  synem  duchownego  protestanckiego,  zra- 
zu sam  przeznaczony  do  stanu  duchownego,  otrzy- 
mał w  Torgau  i  Halli  dzielne  przygotowanie  filo- 
logiczne. Od  1744  uczył  się  naprzód  teologii,  a  po- 
tem medycyny  w  Wittenberdze  i  Brunświku  (1746), 
promowany  (1748)  w  Helmstadzie  na  doktora  me- 
dycyny, a  w  Wittenberdze  (1756)  na  doktora  filo- 
zofii. Osiadł  (od  1748)  jako  lekarz  w  WolfenbUttel, 
powołany  (1754  r.)  na  profesora  nadzw.  medycyny 
do  Wittenbergi,  skąd  przy  wybuchu  wojny  ucieU 
do  Lipska.  Już  1760  r.  został  przyjęty  w  poczet 
członków  cesar.  akademii  badaczów  przyrody,  jako 
aCireas  II*.  Oprócz  kilka  mniejszych  rozpraw  hi- 
storyczno-literackich: ,De  Alesandro  Benedicto  Ve- 
ronensi*  (1751); — ,De«vita.  moribus  et  soriptis  Hie- 
ronymi  MercuriaUs"  (1751);— .De  Oosmo  etDamia- 
no"  (1751);  —  ,De  AemiUo  Maoro«  (1754),  oddru- 
kowanyoh  ponownie  w  ,Nocteg  Qaelphicae''(1758); 
napisał:  .Bibliotheoa  librorum  rariorum  physioo- 
medioorum  historico-critioa*  (Helmstaedt,  1751  — 
52);  oraz  ,Belationes  de  libris  physioo-medieis, 
partem  antiquiś,  partem  raris"  (Wittenberga,  1756); 
s  także:  „Memoriae  professonun  medicinae  in  Aoa- 
demia  Wittembei^nsi  inde  a  prixnis  iUins  initila 
renoTatae  Speoimen  primnm  1765.  Speoimen  Se- 
oundum  1756*— i  „Naohriohten  tou  den  yomehm- 
sten  Lebensmustaendea  und  Sohrift  jetslebender 
Aerzte  and  Naturforscher  in  und  am  Dentsohland. 
Bd.  I— III,  Wolfenbuttel,  1749—1758*.  Dopełnie- 
nia dodał  potem  Baldinger  w  1773  r.        ''"- 

BoSrowle,  z  holenderskiego  boers,  btm  (niem. 
Bomem),  chłopi,  są  to  koloniści  europejscy  Afryki 
południowej,  holenderskiego  pochodzenia,  do  któ- 
rych przyłączyli  się  francuscy  hugonooi,  wycbodś- 
oy  angielscy  i  niemieccy,  wreszcie  niektórzy  z  n^ 
grów  Bantu.  Mieszane  małżeństwa  zatarły  pierwo- 
tny typ  holenderski,  a  język  sam  uległ  poważnym 
przeobrażeniom  i  stał  się  odmianą  holenderskiego 
z  silną  domieszką  wyrazów  niemieckich,  angi^- 
skioh,  francuskich,  a  nawet  murzyńskich.  B.  sami 
nazywają  się  „Afdkander*,  albo  „ludźmi*  w  prse- 
ciwstawienia  *do  murzynów,  którym  dają  miano 
.potworów*  albo  , baranów*.  Pierwotnie  zamiesz* 
kiwaU  oni  bardziej  południowe  okolice  i  byli  pierw- 
szymi kolonizatorami  Afryki  południowej  na  przy- 
lądku Dobrej  Nadziei,  gdzie  na  początku  XVII  w. 
(IttOl  roku)  pierwszą  założyli  kolonię.  —  Zozasefa 
obsiedli  całe  pobrzeże  południowe  i  południowo- 
wschodnie,  walcząc  z  tuziemcami  o  każdą  piędi 
ziemi.  —  Skoro  anglicy  ugruntowali  władzę  swą 
w  tych  stronach  i  niezbyt  łaskawie  obchodzili  się 
z  B-mi,  d  stopniowo  odsuwali  się  coraz  bardziej 
wgłąb,  nie  bez  zbrojnego  nieraz  oporu,  i  zajęli 
obecne  miejsca  w  rzeczypospolitej  Poładniowo-Afry- 
kańskiej,  w  wolnem  państwie  Orańskiem,  a  pooaę- 
ści  w  Ńatalu  i  kraju  Przylądkowym.  Liczba  ioh 
ogólna  wynosić  może  około  300,000  głów.  B.  są 
uczciwi,  wytrwali  w  pracy,  flegmatyczni,  wysokie- 
go wzrostu,  silnej  budowy  ciała  i  bardzo  płodni. — 
W  życiu  domowem  zachowi^ą    patryarohalne  awy- 
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BodthoB  —  Boffuola. 


w  oiągo  wielu  wieków  była  po  Biblii  eiytywaną 
najchętniej.  Ułotona  w  części  prozą,  w  nęści  wier- 
SEami,  jest  dyalogiem  miądssy  uwięzionym  B-em 
a  Filozofią,  pocieszająca  go  i  pouczająca  o  niestałoid 
taeoiy  ludkich  a  mądrości  Boga,  którego  ukazuje 
ma  jako  jedyny  cel  człowieka,  mieszczący  w  sobie 
szczęście  prawe,  oraz  doskonałość  najwyższą.  Nie 
prawda  to,  ieby  złe  brało  górę  w  świecie  nad  do- 
brem, złe  bowiem  samo  przez  się  jest  już  dla  wy- 
stępnych największą  karą,  dobre  zaś  dla  cnotliwych 
— nagrodą.  Bogu  tylko,  w  którym  jest  jedyne  zba- 
wienie, człowiek  ufać  powinien  i  polegać  na  jego 
przewidzeniu,  w  które  wiara  bynajmniej  nie  zai»se- 
cza  wolności  wolL — Wszystkie  te  myśli  wyłożone  są 
jasno,  prosto,  serdecznie  bez  wszeltdej  konsztowno- 
śd  i  oidób  retorycznych,  nic  więc  dziwnego,  że 
trafiały  do  serc  poczciwych  i  umysłów  wznioślejszych 
w  mrocznej  epoce  wieków  śrecboich.  Ze  względu  na 
to,  że  w  dziele  tern  B.  nie  przytacza  ani  jednej 
myśli  a  Biblii,  nie  podaje  za  wzór  wytrwałości  ani 
Chrystusa,  ani  żadnego  z  męczenników,  wielu  po- 
wariowało o  tern,  aby  mogły  być  wiarogodnemi  I 
przypisywane  mu  utwory  chrześciańsko-teologiozne 
(wydrukowane  w  wydaniu  .Consolatio"  przez  Pei- 
pera;—, Des  Trinitate"; — „Utrum  Pater  et  Filius  et 
sp.  Ś.  snbstantialiter  praedioentnr";  —  ,De  duabus 
naturis  in  Christo  contra  Bntychen  et  Nestoriom*; 
— fBreTis  fidei  ohristiane  oomplezio")  —  znaleno- 
ne  wszakże  niedawno  urywki  z  Kassyodora  po-  | 
twierdziły  ich  autentyczność.  Najlepsze  zupełne 
wydanie  pism  B-a  opracowali  H.  Glareanus  (w  Ba- 
zylei, 1670  roku),  oraz  J.  P.  Mignę:  „Patrologia 
latina  LXin  i  hKlW*  (Paryż,  1847).  Prace  mate- 
matyczne i  o  muzyce  wydał  G.  Friedlein  (Lipsk, 
1867),  wykład  Arystotelesa  „Ilspi  ep^riwicta-'  C.  Mei- 
■er  (Lipsk,    1880),    „De  consolatione    phUosophioa" 


B.  Peiper  (Ldpsk,  1476).  To  ostatnie  dzirto  miab 
wiele  edycyj  i  było  ttómacsone  na  rozmaite  języ- 
ki. Przekłady  najdawniejsze  są:  angielski  (przy- 
pisywany Albertowi  W.)  i  gómoniemieoki  z  XI  wie- 
ku; z  nowszych  zaś  niemieckich  godne  są  wspom- 
nienia: Freitaga,  Worberga  (1826  roku)  i  Wein- 
gartnera  (1827  roku);  jest  takie  tłómaoiraie  ms- 
skie  Theofilakta  (9eao«HjaKTa)  2  tomy  17d4  r.— 
Pisali  o  B.:  Fr.  Nitssch:  „Das  Systhem  des  Bo6-  A 
thius"  (Berlin,  1860);— Ch.  Jourdain  .De  l'OTigiBe 
des  traditions  sur  le  christianisme  de  Boćoe"  (IPs- 
ryż,  1861);— Fr.  Puccinotti  „D  Boezio  ed  altri  scńt- 
ti  storid  e  filozofid'  (Florencya,  1864  r.);— Prietset 
„B.  und  sdne  Stellung  zum  Christenthum"  (Lobsn, 
1879).  • 

Bo9th08,  rzeźbiarz  grecki.  Niewiadomo  kiedy 
żył.  ,Chłopieoz  gęsią' wskazuje,  iż  należał  do  epo- 
ki helleńsldej.  Podług  Pausaniasza,  pochodził  z  Kar- 
taginy (Karchedonu),  wedle  innych  z  Kalchedona 
w  Bitynii.  Jego  ma  być:  .Asklepios  dzieckiem*; 
, Chłopice  dedzący  przed  posągiem  Afrodyty*.  *■  ^■ 

Bofarull  7  Brooa  Antoni  (•  1821),  poeta  i  hi- 
storyk kataloński,  urzędnik  archiwum  w  Barcelo- 
nie. Opracował  gruntownie  ,  Historia  critica  eiTO 
y  eclesiastica  de  Cataluńa*  (9  tomów,  Barcekna, 
1876—78)  i  ,Hi8t.  critica  de  la  guerra  de  la  in- 
dependencia  en  Cataluńa*  (2  tomy,  tamże,  1886 
— 87).  Poezye  swoje  pisióc  wjęz.  katalońskim,  pod 
pseudonimem  Cablejador  de  Moncada. 

Boffalora,  B.  sopra  Tidno,  miasteczko  w  depai-  ' 
tameacie  włoskim  Medyolańskim,  okręgu  Abbiate-  ^ 
grasBo,  w  pobliżu  rzeki  Ticiuo  i  nad  Kanałem  Wiel- 
kim {namglia  grandę)  1,755  m-oów, — W  wojnie  wło- 
skiej 1859  most  tuteJBty  był  świadkiem  zaciekłe- 
go, ale  bezskutecznego,  oporu  austryaków  pi^a- 
dwko  Mao-Mahonowi,  "*-^- 
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